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Centralnego Planu Rocznego w 1985 r. 


XVIII Plenum KC PZPR. w dniach 21-22 grudnia 1984 r. odbyło 
się plenarne posiedzenie KC PZPR poświęcone zadaniom partii w realizac 


(O obradach Plenum w nr 2 „ŻP”) 


_ Proletariusze- wszystkich krajó ww(ę 


" 


ł 


znów bieg czasu odwrócił w kalendarzu kartę 

odchodzącego roku. Zapisaną została wysił- 

kiem codziennej pracy milionów Polaków, pra- 
cy niwelującej znamiona. kryzysu gospodarczego 
i przywracającej krajowi niezbędne podstawy 
ekonomicznej równowagi. Z jakim trudem do- 
chodziliśmy do pierwszych efektów wiemy aż 
nadto dobrze, by nie wpadać w łatwy optymizm 
ocen i prognoz. 

Miniony rok zapisał się trwale w naszym zyciu 
znaczącymi przejawami normalizacji politycznej 
i społecznej w postaci wyników pierwszych od 
kilku lat doniosłych kampanii społecznych, ja- 
kimi były wybory nowych rad narodowych i za- 
kończone w grudniu wybory organów samorządu 
mieszkańców miast i wsi. Rozwój nowych związ- 
ków zawodowych i ukształtowanie się ich ogól- 
nopolskiej reprezentacji jest również trwałym 
elementem społecznego krajobrazu odchodzącego 
roku. 

W panoramie polityki światowej zadysowały 
się pierwsze pęknięcia ery lodowcowej w sto- 
sunkach Zachodu ze Wschodem, destrzegalne 


zcie się! 
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Oznacza to konieczność skrupulatnego przemy- | 


ślenia i trafnego doboru najbardziej skutecznych 
form i metod pracy partyjnej we wszystkich 
ogniwach gospodarki. 

Zaplanowana na luty i marzee kampania spra- 
wozdawcza w partii służyć będzie przeglądowi 
sił partii i skupieniu wysiłku wobec zadań naj- 
ważniejszych. W tym celu w każdym ogniwie 
partyjnym oceniony zostanie stan wykonania 
uchwały programowej IX Zjazdu, uchwał KC 
oraz własnych — bowiem cała partia. a nie tylko 
jej kierownictwo odpowiada za wykonanie prog- 
ramu z taką nadzieją społeczną przyjętego 
w 1981 r. 

Ten wewnątrzpartyjny przegląd sił i zadań ma 
pofnóc w przeprowadzeniu ; wygraniu najwięk- 
szej kampanii politycznej lat ostatnich — kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL. Bliska już dys- 
kusja nad projektem ordynacji wyborczej, wy- 
łanianie kandydatów, kampania i sam akt wy- 


- borczy stanowić będą etapy wieńczące proces 


normalizacji życia polityczno-społecznego kraju. 


Już dziś mówimy otwarcie, że wyniki wyborów 


także w słabnącej izolacji i w rosnącym roz- 
sądku wobec kraju, który nie uległ presji po- 
litycznych i gospodarczych restrykcji. 


"p e wszystkie doniosłe czynniki usprawiedli- 
wiają nadzieje, z jakimi witamy Nowy 1985 
Rok, spodziewając się po nim rozwinięcia 

i pogłębienia procesów już wyraźnie zarysowa- 

nych. Taka jest natura człowieka, że stawia na 

to co twórcze i pozytywne, co przynieść może 
korzyść jednostce, pbżytek krajowi i pokój świa- 
tu. | 

Nadziejom trzeba pomóc jeśli mają się ma- 

terializować. Urzeczywistnianiu ludzkich nadziei 

pragnie służyć nasza partia swą polityką i co- 
dzienną pracą wszystkich instancji, organizacji 

i członków w rozpoczynającym się roku. 
Zamierzenia gospodarcze omówione i ustalone 

przez XVIII Plenum KC i Sejm PRL wymagać 

będą wzmożonej aktywności całej partii i kon- 
kretnych inicjatyw w każdym przedsiębiorstwie. 


do Sejmu będą tej normalizacji dobitnym świa- 
dectwem. 


wów ogniw PRON, autentyzm działań 

związków zawodowych, rosnąca rola klasy 
robotniczej, umacnianie państwa, demokracji 
i praworządności, spożytkowanie potencjału in- 
telektualnego warstwy inteligencji, rozszerzenie 
wpływu socjalistycznej ideologii na życie spo- 
łeczne — słowem te wszystkie kierunki działań, 
które partia już podjęła bądź w najbliższym cza- 
sie podejmie, dokumentując swą przewodnią 
w społeczeństwie rolę. 


4 loży się nań wysilek partii, rozległość wpły- 


eśli w tym szerokim froncie działań każdy 

z nas — członków partii znajdzie swoje miej- 

sce — przybliży i przyspieszy tym samym 
urzeczywistnienie nadziei i pragnień, jakie u 
progu Nowego 1985 Roku żywimy jake spole- 
czeństwo i jako jednostki. 


L 


Z partyjnej inicjatywy 
Pomoc dla szkoły 


Z wiełu komitetów pacrtyj- 
nych napływają sygnały e ke- 
lejnych inicjatywach, wspiera- 
jących akcję PRON „Narodo- 
wy Czyn Pemocy Szkole”. Ko- 
mitety miejskie i gminne w 
stołecznym woj. warszawskim 
nie tytko przyjęły ped tym 
kątem piany działań, ale już 
sainicjowały liczne prace spe- 
łoczne na rzecz szkół. 


© KM w Nowym Dworze Maze- 
wieckim, przeprowadził konsultację 
wśród załóg zakładów pracy, kadry 
kierowniczej szkół i placówek 
eświatowych oraz w POP tych ia- 
stytucji na temat określenia polrzceb 
konkretnych szkół. Odbyło się 
wspólne posiedzenie Rady Miejskiej 
PRON i aktywu miasta na ten te- 
mat. Harmonogram prac zaczęto re- 
alizować w listopadzie, a obecny bi- 
lans obejmuje wiele prac wykona- 
nych w szkołach. 


© W Łomiankach zorganizowano 
czyn społeczny pod hasłem „Naród 
— szkole”. W 5 szkołach i 4 przed- 
szkolach uporządkowano tereny wo- 
kół budynków, pomalowano ogro- 
dzenia, naprawiono pomoce nauko- 
we, urządzono pracownie zajęć. 
W czynie wzięło udział ponad 150 
osób, zwłaszcza pracownicy oświaty 
i rodzice. Egzekutywa KG i Gminna 
Rada PRON patronują społecznemu 


itetowi na rzecz pomocy Szkole, 


który w Łomiankach liczy 11 osób. 
© W 6 szkołach gminy Czosnów 


przepracowano społecznie kilka 
wolnych sobót przy naprawach 
ogrodzenia, konserwacji budynków, 


malowaniu pomieszczeń szkolnych I 
pracach wokół budynków. W Po- 
miechówku w czynie społecznym 
pracowały załogi trzech tutejszych 


zakładów, w tym Gminnej Spół- 
dzielni w Stanisławowie. Do prac 
włączyli się również żołnierze, wy- 
konując naprawy dachów oraz spe- 
cjalistyczne pomoce naukowe do 
pracowni szkolnych. 

© Rada PRON w Zakroczymiu, 
obradująca z udziałem aktywu par- 
tyjnego miasta przyjęła długofalowy 
program pomocy szkołom w Zakro- 
czymiu, Wojszczycach i EBmolinku. 
Obejnnje on m.in. budowę przed- 
szkola, rozbudowę jednej ze szkół 
o 2—3 klasy wraz z salą gimmastycz- 
ną oraz budowę domu nauczyciela. 
Postanowiono utworzyć  Miejsko- 
-Gminny Fundusz Pomocy Szkole, 
gromadzony na specjalnym koncie 
bankowym — 2 składek społecz- 
nych. 


Nad skargami 


i wnioskami 


KG w Smołdzinie, woj. słupakie 
konsckwentnie zajmuje się właści- 


Sygnały z kraju 


wym załatwianiem skarg | zażaleń, 
napływających deo miejscowych 
władz. W roku 1984 KG dwukrotnie 
rozpatrywał tę probłematykę na ple- 
narnych posiedzeniach. W okresie od 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej wpłynęło do KG 28 skaeg, 1 
czego niemal wszystkie udało się za- 
łatwić. Lista zgłaszanych problemów 
i w Smołdzinie układa się tradycyj- 
nie: dotyczy kłopotów z zakupem 
materiałów budowlanych i na wy- 
posażenie mieszkań, trudności z na- 
byciem sprzętu i maszyn rolniczych, 
ze spraw apołecznych zaś — stosun- 
ków miedzyludzkich. 


Członkowie zespołu do spraw 
skarg przy KG osobiście przyjmują 
interesantów, organizują gpotkania 2 
obywatelami wnoszącymi skargi na 
daną instytucję w gminie. KG pod- 
kreślił, że ta metoda pracy pozwala 
„lepiej poznawać problemy mieszkań- 
ców oraz kształtujące się na tym tle 
mastroje społeczne. 


Ważne pytania 


Ostatnie w 1984 roku plenum KW 
w Bydgoszczy ebradowałe pod ha- 
słem „Partia dla robośników — ro- 
betnicy w partii”. Przygotowania Go 
plenum trwały dłuższy czas. Gtarano 
się wnikliwie ocenić kondycję ogniw 
partii w województwie na zakończe- 
nie roku, po kampanii wyborczej do 
nad narodowych i samorządu miesz- 
kańców, a przed kampanią sprawoz- 
dawczą. Sprawy te rozpatrywano na 
tle XVI i XVII Plenum KC, stawia- 
jąc kilka ważnych pytań: 

— Jak zapewnić udział roebotni- 
ków w podejmowaniu decyzji w za- 
kładzie pracy i kraju? Jak najlepiej 
i najSprawniej prowadzić konsulta- 


cje? W jaki sposób budować auto- 
. e 


ż„ytet POP w zakładzie? Jak praco- 
wać i działać, by pozyskiwać w sze- 
regi partii najbardziej wartoście- 
wych robotników? Jak umacniać 
przekonanie robotników i chłopów, 
że PZPR jest ich partią? 

Dyskutowano nad tymi ważkimi 
sprawami 2 aktywem 12 zakładów 
produkcyjnych województwa, m.in. 
w ZNTK, Inowrocławskich Zakła- 
dach Chemicznych, - cementowni 
„Kujawy”, Janikowskich Zakładach 
Sodowych, chojnickim ..Mostostalu". 
Udział w dyskusji brali członkowie 
i zastępcy członków KW oraz pra- 
cownicy polityczni instancji. Zebra- 
no interesujący materiał o poglą- 
dach robotników na problemy za- 
warte w pytaniach, co wzbogaciło 
dyskusję na plenum. 


Dzień ideolog iczny 
w ROPP 


ROPP w NOWYM SĄCZU ana- 
Kksując stan pracy pattyjnej w pod- 
stawowych organizacjach stwierdził, 
że ebok pozytywnych elementów 
występują słabości: np. niesystema- 
tyczność w zwoeływaniu zebrań oraz 
niedostateczny  poziem Szkolenia 
partyjnego, zwłaszcza w ©rganiza- 
ejach małoliczebnych. Celem rozwią- 
zania tych problemów zocganizowa- 
Be „Dzień ideelogiczny w ROPP". 
W dniu tym przeprowadzone we 
wszystkich POP w rejonie obowiąz- 
kewe zebrania żdcologiczne na temat 
deklaracji „O co wałczymy, dokąd 
smierzaany”. 

Frekwencja pa zebraniach okazala 
się zróżnicowana, nie brakło jednak 
przykładów znacznego zainterecsowa- 
mia tematem, np. w Klęczańskich 
Kamieniołomach Drogowych w 
szkoleniu -wzięło udział 150 osób 
spośród załogi. Zaproszono na szko- 
lenia wyróżniających się bezpartyj- 
nych pracowników oraz aktyw ZSL 
i młodzieżowy. 


Oceniając przydatność tej inicja- 


tywy, za trafne uznano m.in. lącze- 
nie małoliczebnych POP, gdzie do- 
tychczas szkolenie przebiegało naj- 
słabiej — w większe zespoły szko- 
łeniowe. Postanowiono częściej za- 
praszać na szkolenie lektorów z KW, 
WOKI oraz innych instytucji woje- 
wódzkich, gdyż uczestnicy zajęć 
chętniej siuchają wykładowców „2 
zewnąłrz”. „Dzień ideologiczny” w 
nowosądeckim ROPP będzie jeszcze 
organizowany, doskenali aię jese 


4 


przebieg. Trafnicj dobiera się godzi- 
ny zajęć szkoleniowych, orgtinizuje 
dowóz uczestników zajęć z bardziej 
odległych miejscowości. 


Na finiszu 
kampanii 


Zbliża się de keńca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w zwiąs- 
kach młodzieży. Była ena przedmie- 
tem stałego zainteresowania egniw 
partii. 


Np. w Lublinie dwie komisje KW -. 


— Młodzieżowa oraz Nauki i Oświa- 
ty, przy udziale kierownictw weszyst- 
kich organizacji młodzieżowych w 
województwie — oceniły sytuację 
wśród młodzieży szkolnej i przedy. 
skutowały najbliższe kierunki pracy 
związków młodzieży. 


W wielu środowiskach niemało 
jest już przykładów zaangażowania 
młodzieży. właściwych poglądów i 
postaw, co cechuje np. uczniów szkół 
zawodowych i rolniczych. Wzrasta 
liczba nauczycieli i młodzieży, ak- 
tywnie pracującej w ZSMP, ZMW 
i ZHP. Do ZSMP w województwie 
należy blisko 11 tys. uczniów Szkół 
średnich ocaz 160 nauczycieli. Zna- 
czącym faktem — podkreśliły komi- 
sje — jest przyjęcie do ZSMP 2600 
nowych członków. 


Nie same sukcesy cechują już 
związki młodzieży w poszczególnych 
środowiskach — podkreślono w cza- 
sie obrad komisji. Postanowiono na- 
adić działalność ideowo-wychowaw- 
czą wśród młodzieży szkolnej, ro1- 
wijać szkolny ruch artystyczny, 


współzawodnictwo w nauce, spocie 
i turystyce, umacniać ZSMP w za- 
kładach pracy. 


e 


Co nowego 


w szkoleniu 


KM w Pile realizował w 1984 reku 
znacznie poszerzony pregram i za- 
kres Szkolenia partyjnego. Na spot- 
kaniu aktywu partyjmcg» miasta 
mówiono, że szkelenie i zdobyta 
wiedza to najpewniejszy kapitał, za- 
inwestowany w człowieka. 5 

W mieście funkcjonowały w 1984 
r 184 zespoły szkoleniowe, na któ- 
rych wiedzę partyjną zdobywało po- 
nad 5300 członków i kandydatów. 
Podstawowe i oddziałowe organiza- 
cje partyjne powołały do realizacji 
programu 204 wykładowców. Są te 
w większości absolwenci WUML, 
wykładowcy o długim stażu. 


Zgodnie 2 decyzją egzekutywy 
KM, POP włączyły w realizację 
programu szkoleniowego wszystkich 
towarzyszy. Sprawie nadano w or- 
ganizacjach wysoką rangę. KM zor- 
ganizował także zajęcia specjali- 
styczne dla aktywu z różnych śro- 
dowisk społeczno-zawodowych. Tak 
np w Komitecie Miejskim odbędą 
się dwa krótkoterminowe kursy dla 
kandydatów .partii, których w Pile 
jest ok 240. Zorganizowane zostaną 
spotkania dla środowiska robotni- 
czego z pilskich przedsiębiorstw na 
temat XVI Plenum KC. KM w bie- 
żacym roku szkoleniowym będzie 
odbywał systematyczne spotkania z 
nauczycielami historii, wychowania 
obywatelskiego i wychowawcami I 
klas. | 


| Z prac komisji KC 


Likwidować 
źródła skarg 


Ocena realizacji uchwały IX Ple- 
num KC w sprawie listów i skarg 
zgłaszanych de instancji i organi- 
zacji partyjnych oraz instrukcji Se- 
kretariatu KC w tej sprawie była 
tematem obrad Komisji Wniosków, 
Skarg i Sygnałów ed Ludności KC 
PZPR, która odbyła się 5 grudnia 
1984 r. w Warszawie pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego 
KC Albina Siwaka, 

Podstawą tej oceny były materia- 
ły przedstawione przez przedstawi- 
cieli Sekretariatów KW w Pozna- 
niu, Katowicach, Włocławku 1 
Skierniewicach oraz analizy przy- 
gotowane przez Biuro Listów i 
Inspekcji KC. 

Dwa ostatnie lata, jakie upłynęły 
od podjęcia Uchwały IX Plenum 
KC w sprawie listów i skarg, u- 
widaczniają w sposób konkretny, iŻ 
w pracy partyjnej, zmierzającej dv 
ugruntowania w codzienny:n życiu 
zasad sprawiedliwości społecznej, 
nastąpił znaczny postęp. W 42 in- 
stancjach wojewódzkich odbyły się 
plena poświęcone omówieniu tej 
problematyki, przy szerokim udziale 
różnych instytucji, urzędów, społ- 
dzielczości itp. Treść listów w wie- 
łu przypadkach posłużyła jako część 
składowa do oceny kadry. Nastąpi- 
łe większe zainteresowanie treścia- 
ani listów i skarg, posłużyły one de 
lepszego kształtowania stosunków 
międzyludzkich w zakładach ' pra- 
cy, przyczyniły się też do szano- 
wania praworządności w społeczeń- 
stwie. Nastąpiło rozszerzenie zakre- 
su pracy Referatów Listów i Skarg 
w Komitetach Wojewódzkich PZPR. 
Ale nie można przymmykać jeszcze 
Oczu na liczne niedociągnięcia. 

Wiele ciekawego materiału do- 
starczyły sprawozdania przedstawi- 
cieli jnstancji wojewódzkich. I tak 
np. I sekretarz KW w Poznaniu 
— tow. Edward Łukasik stwierdził, 
że w wielu przypadkach zgłasza- 
ne skargi od ludności posłużyły do 
porządkowania niektórych dziedzin 
życia województwa. Dotyczyło to 
«m. in. gospodarki komunalnej, te- 
renowej. Cofnięto też rekomendacje 
partyjne niektórym  naczelnikom 
£min. 

Podobnie rzecz ma się w woje- 
wództwach: katowickim i włocław- 
skim. Jak zauważył | sekretarz 
KW we Włocławku tew. Krystian 
Łuczak — władze wojewódzkie, 
polityczne i administracyjne, w 
bezpośrednich kontaktach z oby- 
watelami wysłuchują ich uwagę © 
raz skarg dotyczących nieprawid- 
łowości w naszym Życiu, podejmują 
też energiczne działania likwidują- 
ce źródła ich powstania. Podejno- 
wane są także różne formy sbliże- 
nia władzy de. a. W Kato- 
wicąch ed dawna schretarze KW 
pełnią dyżury przy telefonie przes 
cały dzień w akcji podjętej prze 
redakcję „Trybuny Robotniczej”. 
natemiast we Włocławku, raz Ba 
kwartał Prezydium Komisji Skarg 
KW spotyka się z dziennikarzami 
pism lokalnych, zapeznając z treś- 
cią listów, skargami i wnioskami 
nadsyłanymi przez mieszkańców te- 
ge regionu. W woj. skierniewickim 
zaś organizuje się tzw. Niedziele 
Prawnicze w Gminie z udziałem 
członków Sekretariatu KW, woje- 
wedów i innych przedstawicieli 
władz województwa. Przeprowadza 
się też „Rozmowy Gospodarcze” w 
zakładach 


pracy. 

W drugiej części obrad ezłonko- 
wie komisji zapoznali się z infor- 
macją o listach skierowanych: do 
KC w III kwartale ub. r. 
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HENRYK BEDNARSKI — sekretarz KC PZPR 


Główny cel, jaki nakreśhiła sobie nasza partia — budowa so- 
cjałirmu w Polsce — stawia przed nami ciągle nowe zada- 
nia. ich iłość, wywoływana. tempem przemian i postępu, nie 
zawsze bywa jednakowa. W pewnych okresach wyzwania roz- 
wojowe kumulują się i wtedy przed partią staje szczególnie 


ostro problem poszukiwania skuteczniejszych dróg real 


celu głównego. 


Oto GÓMj nasz stanął przed takim 
kolejnym wyzwaniem, które I sek- 
retarz KC PZPR, generał Wojciech 
Jaruzelski w swym wystąpieniu sej- 
mowym w dniu 21 lipca ub.r. okreś- 
uł jako odpowiadające, pod wieloma 
względami, skali i złożoności pier- 
wszych lat socjalistycznej industria- 
dzacji. Odpowiedzi na to wyzwanie 
uzeba udzielić jak najszybciej. 
Przygotować się do niego trzeba już 
teraz. Wydaje się bowiem uprawnio- 
ną konstatacja, iż o powodzeniu po- 
myślnego wejścia Polski w XXI 
wiek zadecydują w dużej mierze lata 
1986— 1890, zadecyduje przyjęta na 
«nu okres koncepcja rozwojowa. 


Utrzymać i umacniać 
Więzi z ludźmi pracy 


Do podjęcia takiego wyzwania je- 
»lesmy już znacznie przygotowani. 
£ jednej strony przygotowały nas 
historyczne doświadczenia narodu, 
dziedzictwo rewolucyjnego ruchu 
robotniczego i dokonania 40-lecia 
PRL. Pozwoliło to zgromadzić w na- 
"zYCh rękach takie atuty, jak: znie= 
"enie więzów krępujących rozwój sił 
wytwórczych, przezwyciężenie głów- 
dych antagonizmów _ klasowych 
dzięki przejęciu przez klasę robot- 
"uczą dominującej pozycji w społe- 
-zenstwie, przezwyciężenie wieko- 
»e80 zacofania gospodarczego, roz- 
1, <FSnięcie fundamentalnego prob- 

u suwerenności narodowej i bez- 
peczeństwą państwa, dokonanie ol- 
*rzymiago skoku w rozwoju oświa- 
Y, kultury, nauki. i 


R» Pd ugiej strony przygotowały nas 
i dog iekiedy wręcz dramatycz- 
in wiadczenia społeczne ostat- 
sa at oraz przeprowadzona, z ini- 
R Ywy Klasy robotniczej i jej par- 
a Elobalna, krytyczna analiza po- 
A "onych błędów. Przygotowanie 
talkie  AFZA możliwość wypracowania 
ME koncepcji, by czas przyszły 
sA kie. Sniejszy, By tak było, wa- 
wo, EM koniecznym jest konsek- 
rake korzystanie ze zbiorowej 
„rości całego społeczeństwa. Wy- 


m" rozumieliśmy, jako partia, 
" ŁYgotowanie i ogłoszenie przez 


izacji 


Krajową  Kanferencję Delegatów 
deklaracji prograrnowej „O oo wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”. Tak po- 
stępował rząd przeprowadzając kon- 
sultacje zadań Społeczno-gospodar- 
czych na lata 1983—85 i zapowiada- 
jąc konsultację planów na lata 1985— 


Naczelne idealy i wartości socja- 
lizmu to: dobro i wszechstronny roz- 
wój człowieka, wysoka ranga i god- 
ność pracy, jako źródła dóbr mate- 
rialnych i 
osobowość człowieka,  sprawiedli- 
wość społeczna, wyrażająca się w 
łikwidacji wyzysku i nieuzasadnio- 
nych przywilejów,  ludowładztwo, 
proletariacki internacjonalizm wyra- 
żający się w solidarności ludzi pra- 
cy, w walce o niezawisłość narodo- 
wą, postęp społeczny i trwały 
pokój. 

W realizacji tych wartości naszym 
największym atutem, atutem socja- 
lizmu, jest uznanie historycznej mi- 
sji klasy robotniczej, klasy, która ze 
swej natury jest rzecznikiem i głów- 
nym budowniczym ustroju spra- 
wiedliwości społecznej. 

Najważniejszym zadaniem parki 
jest konsekwentne zapewnienie wa- 
rumków dla skutecznej realizacji tej 
misji. Analiza naszych doświadczeń 
wskazuje bowiem, iż podłożem 
wszystkich konfliktów i kryzysów 
społecznych w 40-leciu PRL było 
przede wszystkim osłabienie robot- 
niczego zaufania do partii i rozluż- 
nienie jej więzi z ludźmi pracy. 
Źródła tych zjawisk tkwiły w na- 
ruszaniu zasad socjalizmu, łamaniu 
leninowskich norm życia partii i za- 
sad ludowładztwa, nie liczeniu się 
z prawami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. By do tego nie dopuścić, 
by w grze o przyszłość skutecznie 
wygrywać ten najważniejszy atut 
socjalizmu, w naszej pracy ideolo- 
gicznej — zarówno w jej obszarze 
teoretycznym, jak i praktycznym 
— nurt utrzymywania i umaoniania 
więzi z ludźmi pracy, a szczególnie 
z robotnikami, musi pozostać domi- 
nu jącym. 

Wychodząc z fundamentalnego 
stwierdzenia, iż stopień więzi partii 
z klasą robotniczą jest funkcją tego, 
na ile partia przyczynia się do 
umocnienia przodującej roli tej kla- 


sy w budowie socjalizmu, począwszy 


od IX Zjazdu, szczególną wagę przy- 


Twe 


czynnika kształtującego 


wiązujemy do stałego zwiększania 
politycznej roli klasy robolniczej 


4 jej wpływu na działalność pańat- 


wa, kształtowania klasowej świado- 
mości robotników, rozszerzania u- 
czestnictwa klasy robotniczej w kul- 
turze i oświacie, zwiększania jej roli 
gospodarczej. 

Szczegółowe zadania w tej dzie- 
"Szinie zostały przez partię nakreślo- 
ne w materiałach z XVI i XVII ple- 
narnych posiedzeń Komitetu Cent- 
ralnego. 

Praktyczna realizacja wartości i 
ideałów socjalizmu jest — jak to do- 
wodzą nasze doświadczenia — spra- 
wą niezmiernie złożoną. Wynika to 
m. in. z faktu, iż na skutek obie- 


„ktywnych przesłanek uwarunkowa- 


nych historycznie — a niekiedy nie- 
stety także w wyniku subiektyw- 
nych błędów, popełnionych w budo- 
wie nowego ustroju — zaawansowa- 
nie socjalistycznych przemian jest 
nierównomiernie. Nie został np. u 
nas zakończony proces formowania 
„jednolitej bazy * społeczno-ekono- 
micznej socjalizmu. Występuje zróż- 
nicowanie klasowe. Niewystarczają- 
cy — w stosunku do aspiracji i moż- 
liwości — jest poziom wydajności 
pracy i efektywność gcospodurowa- 
nia, co ujemnie oddziałuje na wa- 
runki życia. Dają jeszcze silnie o so- 
bie znać zarówno wpływy wrogiej 
ideologii, jak i spuścizna zacofania, 


oddziałujące na niemałe obszary 
świadomości społecznej. Równocze- 
śnie w wielu dziedzinach wprowa- 


„dzone zostały rozwiązania społeczne, 
„które można zaliczyć do wyższych 
faz socjalizmu. Rozwiązania, które 
wyprzedzają niekiedy nasze obecne 
możliwości gospodarcze. Stan taki 
prowadzi niejednokrotnie do ostrego 
kumulowania się sprzeczności po- 
ważnie utrudniających rozwój socja- 
lizmu. W tym samvm kierunku 
działa także stosowanie  społecz- 
nie nieakceptowanych środków dzia- 
łania, wypaczających realizację naj- 
słuszniejszych nawet celów, szcze- 
gólnie środków wypaczających huma- 
nistyczny sens tych celów. 


Spójność ideologii 


polityki i ekonomiki 
„Ideolog — powiada W. Lenin 
— jedymie wtedy zasługuje na miano 
ideologa (..) gdy umie wpierw niź 
inni rozstrzygać wszystkie zagadnie- 
nia teoretyczne, polityczne, taktycz- 
ne i organizacyjne, które napotykają 
żywiołowo „materialne elementy” 
ruchu,” (W. Lenin, Dzieła t. 5, s. 344). 
Umieć więc przewidzieć te sprzecz- 
ności, wcześnie określać kierunek 
ich narastania, paniętać o tym, że 
— jak mówi ludowe porzekadło 
— „nie tyle diabeł straszny, ile jego 
młode”, potrafić przełożyć wynika- 
jące stąd zadania na język strategii 


cam 


„1 taktyki, przekonać innych o ich 
„wadze — oto podslawowe. zadania 
w słerze ideologicznej. | 

_ Sprawą podstawową w tym zakre- 
sie jest — jąk to wskazało XIII Pie- 
num KC PZPR — zapewnienie spój- 
ności na płaszczyźnie ideologii, po- 
lityki i ekonomiki, Doświadczenia 
"nasze wskazują, iż m, in. przyczyny 
obecnych trudności tkwią silnie 
w dopuszczeniu do narastania ros- 
bicżności między założeniami ideo- 
logicznymi, a praktycznymi roawią- 
zaniami w sferze polityki i £ospo- 
darki. Z leninowskich tradych na- 
szego ruchu wynika, że niedopusz- 
czenie do takich rozbieżności wyma- 
ga konsekwentnego wiązania daile- 
kosiężnych wizji rozwojowych z 
gruntowną analizą występujących re- 
aliów i narastających uwarunkowań. 
Ścisłego łączenia założeń strategicz- 
nych z zadaniami taktycznymi. 


Jako drugie podstawowe zadanie 
w sferze ideologicznej można wy 
mienić ' konieczność przebudowy 
pewnych obszarów świadomości Sp6» 
łecznej, ukształtowanej w warun. 
kach socjalistycznych, a także będą- 
cych pozostałościami dawnych for. 
macji. Mam tutaj na myśli zagade 
nienie stosunku do pracy i korzy= 
stania z jej rezultatów, stosunku do 
własnych obowiązków profesjonal- 
nych i obywatelskich oraz stosunku 
do'wspólnego życia i ram jakie wy- 
anacza ono dla życia jednostki, 


Klasycy marksizmu-leninizmu, 
kreśląc śmiałe i dalekowzroczne wi- 
zje społeczne, przestrzegali, iż do 
„królestwa wolności” droga prowad- 
dzi poprzez „królestwo konieczno- 
ści”, że realizacja zasady „każdemu 
według potrzeb” możliwa będzie 
przy równoczesnym - wystąpieniu 
dwóch warunków: oblitości sił wy- 
twórczych i wysokiej świadomości 
społecznej. Obvdwa te warunki są 


u nas dalekie jeszcze do pełnej reali-. 
"zacji. Spełnie::ie ich 
wyjątkowo dużego wysiłku. Dlatego. 


wymaga nadal 


"też na obecnym etapie rozwoju je- 
dynie słuszna jest możliwość reali- 
zacji potrzeb organizowana przez za- 
sadę „każdemu według pracy”, Wui- 
Sgartnie pojmowany egalitaryzm — 
którego szczytową, potoczną subli- 
macją jest owe „czy się stoi, czy się 
leży” — nie rugowany w porę i kon 
sekwentńie, może stać się istotną 
pułapką rozwojową socjalizmu. Je= 
steśmy konsekwentnie za prawem 
do pracy, ale za prawem do dobrej 
pracy. Człowiek dobrze pracujący 
musi mieć pewność swego zatrud- 
nienia, człowiek pracujący wyjątko- 
wo żle. lekceważący swoje podsta- 
wowe obowiązki pracownicze — nie. 
O tym gdzie kogo zaliczyć sprawied- 
liwie mogą jednakże tylko decydo- 
wać kolektywy, w których ta praca 
się odbywa. Stworzenie takich moż- 
liwości wymaga działań .przynajm= 


%* Dokończenie na str. 4 
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niej w dwóch kierunkach: po pier- 
wsze — dalsze doskonalenie mecha- 
.nizmów reformy, by faktycznie „ze- 
szła” ona do każdego stanowiska 
precy i wprowadziła element przej- 
rzystej oceny wkładu  poezczegól- 
nych pracowników w osiągane przez 
dany zespół rezultaty. Dlatego na 
ebecnym etapie wdrażania reformy 
gospodarczej zadaniem © zasadni- 
czyza znaczeniu jest przebudowa sy- 
stermm motywacyjnego, ścisłe powią- 
zanie wynagrodzeń z wydajnością 
4 jakością pracy. 


Po drugie: przebudowa systemu 
waztości powszechnie przez ludzi 
uznanych, poświęcenie kształtowa- 
mia takiego systemu zdecydowanie 
większej uwagi, zarówno w całym 
procesie pracy, jakiw procesie edu- 

jL Celowi temu m.in. służą 
przyjęte przez Biuro Polityczne 
programy edukacji ekonomicznej i 
edukacji historycznej oraz przygoto- 
wywane programy edukacji poli- 
tycznej i prawnej. Zadaniem frontu 
śdeologicznego jest pilne rozpoczęcie 
£ konsekwentne prowadzenie prac 


Jaka jest rola 
inteligencji 


Współczesna nauka i technologia, 
jej wysoki stopień zracjonalizowa- 
Dia, może być efektywnie wykorzy- 
stana w racjonalnie postępującym 
społeczeństwie. Perspektywa XXI 
wieku to perspektywa dalszego zra- 
cjonalizowania procesu produkcyj- 
nego. Nie może temu towarzyszyć 
idący w przeciwnym kierunku pro- 
ees społeczny. Doświadczenia na- 
szych ostatnich lat wskazują nato- 
„miast, że zjawiska kryzysowe niosą 
z sobą potencjalną groźbę rozwoju 
postaw i zachowań irracjonalnych, 
4 to wcale nie o małym zakresie. 
A więc kryzys rodzi irracjonalność, 
trracjonalność pogłębia kryzys. 
Błędne koło może niestety się za- 
mknąć. Jego przerwanie — lub le- 
piej — niedopuszczanie do powsta- 
nia — ł% m.in. konsekwentne 
kształtowanie świadomości społecz- 
nej, opartej na mocy ludzkiego ro- 
mumu, na postępowych tradycjach 
humanizmu. Jest %o podstawowe za- 
danie dla frontu ideologicznego, za- 
danie którego znaczenie u nas zde- 


ceydowanie ostatnio narosło. Musimy , 


je podejmować, jeśli nie chcemy, by 
w przyszłości namiętności i emocje, 
fałszywa świadomość nie wzięły 
górę nad niezbędną dla dalszego 
rozw0ju naszej gospodarki i naszego 
państwa racjonalizacją działań pro- 
zsó 0 oraz zachowań spolłecz- 
nych. 


We wszystkich wyżej postulowa- 
„nych kierunkach wzmożenia pracy 
ideologicznej szczególnie ważną rolę 
do spełnienia ma inteligąpcja. Ta jej 
część, która zawsze wierna była ide- 


a 


a 


izmu, 


ałom postępu, 
apołecznej wniosła dla ruchu robot- 
niczego świadomość historycznej mi- 
sji klasy robotniczej. Przy jej po- 
mocy klasa robotnicza szybciej prze- 
kształoła się z klasy w sobie w kla- 
sę dla siebie. Taka inteligencja jest 
zawsze ruchowi robotniczemu nie- 
zbędna. Taki był właśnie duch obrad 
XVI Plenum KC PZPR, które nie 
było — jakby to chcieli widzieć Gi, 
których denerwuje i niepokoi postę- 
pująca w Polsce stabilizacja społecz- 
na — atakiem na inteligencję ale 
wskazaniem, jakie na obecnym eta- 
pie są wspólne cele i wspólne in- 
teresy, zarówno klasy robotniczej 
jak i inteligencji. Wskazaniem, że 
tylko w sojuszu z klasą robotniczą 
chłopi i inteligencja mogą urzeczy- 
wistnić swoje postępowe ideały, zaś 
klasa robotnicza tylko w sojuszu 
z nimi może zrealizować swoje hi- 
storyczne cele. Jeśli ze strony przed- 
stawicieli klasy robotniczej padały 
na tym Plenum niekiedy gorzkie 
słowa pod adresem inteligencji, to 
padały one pod adresem tej cześci, 
która zapomniała o ideałach postę- 
pu, © demokracji, o służbie społecz- 
nej. Klasa robotnicza i jej partia 
tworzą awangardę polityczną, inte- 
Mgencja — awangardę kulturową. 
Postępowość naszego ustroju jak 
i wizje socjalistycznego społeczeń- 
stwa cechujące się rozległością spo- 
łeczno-politycznych 1 moralnych 
perspektyw oraz filozoficzną głębią 
sięgającą do istoty człowieka, mogą 
być zrealizowane tylko wtedy, gdy 
awangardyzm ten, jeśli chodzi o cele 
i interesy, będzie wspólny, 

Jednym z najważniejszych osiąg- 
nięć minionego 40-lecia było doko- 
nanie rewolucji oświatowej i kultu- 
ralnej. Obecnie jej wyniki stają sie 
jednym z naszych podstawowych 
atutów rozwojowych. Wykorzystanie 
tego atutu zależy m. in. od tego na 
ile uda się nam wykształcić trwały, 
a nie koniunkturalny, sojusz robot- 
ników, chłopów i inteligencji we 
wspólnym dziele pomyślnego wpuo- 
wadzenia socjalistycznej Polski w 
XXI wiek. 


Szczególnie ważne w tym waglę- 
dzie jest dalsze doskonalenie zyste- 
mu edukacyjnego. Występujący u 
nas duży przyrost ludności powodu- 
je, iż zagadnienie to nabiera teraz 
szczególnie ważkiego znaczenia. Mu- 
simy bowiem podjąć niemałe, dodat- 
kowe wysiłki by przygotować odpo- 
wiednie warunki dla intelektualne- 
go, biologicznego i moralnego przy- 
gotowania młodej generacji. Zasad- 
nicze kierunki polityki partii w 


„dziedzinie oświaty nakreśliliśmy w 


deklaracji „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”. Są to: stopniowe upow- 
szechnienie wykształcenia na pozio- 
mie średnim, łączenie nauczania z 
wychowaniem i pracą, stworzenie 
równych warunków dostępu do wie- 
dzy dla całej młodzieży. O wynikach 
realizacji tej polityki zadecydują 
głównie dwa czynniki: po pierwsze 
— nauczyciele, ich stopień przygo- 


towania zawodowego oraz ich kwa-- 


demokracji, służby 


eć w przyszłość 


t 


kifikacje ideowo-moralne, po drugie 
— warunki pracy szkół i uczelni. 


Nauczyciel, na każdym szczeblu 
nauczania, jest kośćcem system 
edukacji. Państwo pozbawione 


wpływu na dobór mauczycieli, na 
kształtowanie ich składu, to państwo 
pozbawiające się swej przyszłości. 
Warto w tym miejscu przypomnieć 
słowa Lenina, że ,„..nigdy i nigdzie 


na świecie żadna szanująca się or-* 


ganizacja, frakcja czy też grupa nie 
podejnuje się dzielić odpowiedzial- 


ności za szkołę, której kierunek jest 


już z góry przesądzony przez skład 
osobowy, jeśli jest to kierunek wro- 
gi.” (W. Lenin, Dzieła, t. 15 s. 467). 
Na dziś i na jutro państwu naszemu 
potrzebny jest nauczyciel, który calą 
swoją działalnością pedagogiczną 
służy postępowi i przebijaniu się so- 
ejalistycznych ideałów  sprawiedli- 
wości społecznej. Są to cechy, które 
posiada zdecydowana większość pol- 
skich nauczycieli. Na takich nauczy- 
cieli chcemy stawiać. Tak to zapi- 
salliśmy w uchwałach IX Zjazdu. 
W tym kierunku — uważamy — po- 
winna iść państwowa polityka 
kształtowania składu osobowego 
kadry pedagogicznej wszystkich 
szczebii, kształtowania społecznego 
prestiżu zawodu nauczyciela. 

Jednakże sprostać tym zadamiom 
mogą nauczyciele tylko przy kon- 
sekwentym poprawieniu ich warun- 
ków pracy i życia. Ogrom zadań, 
jaki narósł w tej mierze, związany 
także z zasadnieniami demograficz- 
nymi wymaga, by rozwiązywanie 
podstawowych problemów materia|l- 
nych oświaty uczynić jednym z 
podstawowych kierunków działania 
całego społeczeństwa. Tylko w wa- 
runkach powszechnego  zaintereso- 
wania i wsparcia materialnego pracy 
szkół możliwe będzie w stosunkowo 
nieodległym czasie podjęcie się wie!|- 
kieco dzieła zreformowania systemu 
edukacji, reformy żidącej nie w kie- 
runku ilościowego mnożenia zabie- 
gów i instytucji pedagogicznych ale 
w kierunku zdecydowanego podno- 
szenia jakości ich działania. 


Zadania nauk 
społecznych 


Coraz częściej w naukach społecz- 
nych © orientacji marksistowskiej 
można spotkać konstatację, iż prze- 
życie w godności i dobrobycie XXI 
wieku będzie możliwe jedynie dzięki 
sprzężeniu postępu naukowo-tech- 
nicznego z myślą socjalistyczną, wy- 
prowadzoną 2 najwartościowszych 
kart humanizmu. W naszej aktual- 
nej sytuacj dwa kierunki działań 
w nauce wydają się najważniejsze. 
Jeden to rzetelna, wszechstronna 
analiza naukowa wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego. Nauki spo- 
łeczne muszą zdecydowanie lepiej 
wykształcić seamowiedzę swej odpo- 
wiedzialności za ukazywanie dróg 
rozwiązywania kluczowych probie- 


mów współczesności, by móc spro- 
stać rosnącym zadaniom społecznym, 
moralnym, kulturotwórczym. Drugi, 
to skierowanie wysiłku nauk zwią- 
zanych z gospodarką, na takie kie- 


runki jak: elektywne wykorzystanie . 


czynników produkcji 1 zdecydowana 
poprawa jej nowoczesności, zwięk- 
szenie wydajności pracy, lepsze za- 
spokojenie potrzeb (szczególnie w za- 
kresie wyżywienia, nieszkau.nictwa I 
ochrony zdrowia), zwiększenie opła- 
calnego eksportu. 

Na marginesie tego drugiego lue- 
rusiku warto zwrócić uwagę na no- 
stępujące zagadnienie: nauka musi 
we własnym interesie dbać o efekty 
działalności produkcji. Ohodzi tuta) 
o wykształcenie w nauce swoistego 
instynktu samozachowawczezo. W 
interesie simej nauki jest wzrost 
wydajności praktyki materialnej. 
Gdy wydajność ta maleje, więdnie 
także nauka — coraz mniej można 
na nią przeznaczyć środków mate - 
rialnych. Sytuacja w naszym kraju, 
w ostatnich latach, czyni tę konsta- 
tację w pełni uzasadnioną. Aje czy 
do końca uświadamianą? 

Speinienie przez nauke swej Od- 
powiedzialnej roli wymaga spełnie- 
nia wobec niej szerogu warunków. 
Ich określeniem na obecnym etapie 
zajmie się przygotowywany III Kon- 
gres Nauki. Już jednak dzisiaj moż- 
na wskazać, iż szczególnie pilne za- 
gadnienia to: ulepszenie państwowe- 
go sterowania badaniami naukowy- 
mi i postępem technicznym, innowa- 
cyjność systemu gospodarowania, 
polityka w zakresie kształtowania 
kadr i bazy materialnej nauki, za- 
gadnienia jej %ontaktu z nauką 
światową. Przyszłość poważnie zale- 
ży od tego, na ile te wszystkie za- 
gadnienia potrafimy optymalnie roz- 
wiązać. Pierwsze wyzwanie rozwo- 
jowe w tym zakresie to lata 1986-90. 
Przygotowywany na te lała plan ba- 
dań naukowych i rozwoju technicz- 
nego zadecyduje w dużej mierze 
e naszym powodzeniu w latach dzie- 
więćdziesiątych. Czasu więc poaosta- 
ło niewiele. 

Przed nami lata trudnej pracy 
w zakresie doskonaienia procesu bu- 
dowy socjalizmu, pracy wymagają- 
cej niejednokrotnie głębokiego prze- 
modelowania dotychczasowych me- 
tod działania. Lata trudnej walki 
o odbudowę i umacnianie roli Polski 
w międzynarodowym podziale pracy 
na miarę naszych potrzeb, koniecz- 
ności i możliwości. Trudy te możemy 
pokonać tylko konsekwentnie kieru- 
jąc się wartościami i ideałami so0- 
cjalizmu, z uporem — połączeni 
w pracy i w trosce o ojczyznę 
— patrząc w przyszłość i podejmując 
jej wyzwania. Na czele tego procesu 
musi stać nasza partia. 


HENRYK_BEDNARSKI 
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W myśl po : 
organizacji partyjn 


gminne, miej . .. 
obecnych władz tych organizacji 


Biuro Polityczne KC przyjęło w związku z tym 
Wytyczne w sprawie kampanii sprawozdawczej 
1985 roku, określając jej cele ide- 
ożenia oraz 


wojewódzkiego włącznie. Obecną kampanię 
sprawozdawczą należy więc traktować jako ko- 
lejny ważny etap działalności w odzyskiwaniu 
przez partię jej ideologicznej, utrwa- 
lania statutowych zasad życia wewnątrzpar- 
tyjnego, odbudowy więzi z klasą robotniczą i 
społeczeństwem. <A 


Cel zebrań sprawozdawczych 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wkra- 
cza w końcowy okres realizacji uchwał IX Zjas- 
du. Przyjęte przez IX Zjazd uchwała i Statut 
PZPR nakreśliły linię ideowo-politycznego i or- 
ganizacyjnego umacniania partii, zwłaszcza jej 
podstawowych ogniw, rozwoju demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, przestrzegania leninowskich za- 
sad czlonkostwa, dyscypliny i odpowiedzialności 
wszystkich członków partii za realizację podję- 
tych przez Zjazd uchwał. Problematyka ta była 
podejmowana również na plenarnych posiedze- 
niach KC, zwłaszcza VII, XII, XIII, XVI, XVII. 
Przyjęte przez KC uchwały są twórczym roz- 
winięciem linii wytyczonej przez IX Zjazd. Bar- 
dziej szczególowe zadania wynikające z tych 
uchwał określiło Biuro Polityczne w hanmonog 
ramach podawanych do pub!icznej wiadomości 
Partii i społeczeństwa. Publikowane są również 

ormacje okresowe o stopniu ich realizacji 
przez zainteresowane instancje partyjne, insty- 
tucje państwowe i społeczne. Wszyscy członko- 
wie partii, całe społeczeństwo ma możliwość 
przekonania się o konsekwentnej realizacji kail 
politycznej IX Zjazdu. 

Warunkiem niezbędnym sprawowania przez 
PZPR przewodniej roli w społeczeństwie jest jej 
jedność ideowo-polityczna, zwartość organizacyj- 
R skuteczność podejmowanych przez nią dzia- 
ań, wszystkie ogniwa struktury organizacyjnej, 
wszystkich jej członków. Wielkiej wagi obo- 
wiązkiem jest zatem ciągłe doskonalenie pra- 
cy partyjnej. 

ełne wykonanie zadań wytyczonych w 
uchwałach IX Zjazdu oraz Komitetu Centralnego 
wymaga zdecydowanego wzrostu aktywno- 
Śc, dyscypliny oraz efektywności działań całej 
parUi Biuro Polityczne uznało więc za celowe 
skupienie większej uwagi zebrań i konferencji 
na ocenie życia wewnętrznego partii, funkcjo- 
nowanią, efektywności i skuteczności działania 
organizacji partyjnych i ich władz oraz indy- 
widualnej pracy członków PZPR w macierzy- 
stych organizacjach partyjnych i środowisku. 

W Wytycznych Biura Politycznego czytamy: 
„Zadaniem zebrań sprawozdawczych POP/OOP 
jest dokonanie konkretnych i obiektywnych ocen 
stopnia realizacji uchwał IX Zjazdu, uchwał wła- 
śnych oraz komitetów wyższego szczebla, wy- 
pelniania funkcji kontrolnych w zakresie rea- 
A uchwał, skuteczności stosowanych form 

pracy partyjnej”. 

„Takie są lone cal i zadania zebrań. Osiąg- 
nięcie ich uzależnione jest przede wszystkim od 
dobrego ich przygotowania i przeprowadzenia. 


Przygotowanie | 
i przeprowadzenie zebrania 


Jak więc przygotować zebranie, aby spełniło 
ano określone przez Biuro Polityczne cele i za- 
dania? P przyjść z pomocą sekretarzorm 
| egzekutywom POP proponujemy 
tycznymi Biura Politycznego kierować się mię- 
dzy inmymi następującymi regułami metodoło- 
sicznymi pracy: partyjnej. 

Obowiązek przygotowania zebrania sprawo% 
dawczego spoczywa przede wszystkim na eg"o- 


ZZEZEZZE A TECEOOOOOOOOEOCA 
starszym instrukte- 


Witold Głowacki jest 
rem Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


zgodnie z Wy-' 


stonowień Statutu PZPR (pkt. 23, 54, 72) w połowie kadencji władz 
ych do szczebla point włącznie odbywają się zebra» . 
ia sprawozdawcze POP/OOP oraz encje 
ai i Rko-miEGć. miejskie, dzielnicowe i wojewódzkie. Połowa 
upływa w pierwszym kwartale 1985 roku. 


sprawozdawcze: zakladowe, 


przedzone spotkaniem grup 
wienia wszystkich spraw i problemów, które 
będą przedmiotem jego oceny i obrad, może 

omo również poprzedzone rozmowami indywidu- 


cymi małą aktywność. 
W przygotowaniu zebrań nałeży unikać krzą- 


taniny organizatorskiej i pozoenych działań: pł- 


sania rozwiekłych sprawozdań, organizowania 
narad, spotkań, zbierania powtarzających się 
często ogólnikowych uwag i wniosków — kosz- 
tem aktywnej, żywej I bezpośredniej działalności 
organizacji i członków w środowisku. Celłowe, 
jest zwłaszcza w małoliczebnych POP, zastępo- 


śż 


oraz niedociąg- 


nięciach w pracy poon w hoydaęfajhe — 
wakazując metody przezwyciężenia, 

wszystkim siłarmi. Mówienie o Aelikcą 
kim jest mało pożyteczne. uwagę na 
sprawy mniej istotne ze szkodą dla ważniej- 


szych. 

W tou zebrań w zagajeniu i dyskusji można 
posługiwać się posiłkowo wynikami konsultacji 
przeprowadzonej po XVI Plenum KC. Zostały 
one opublikowane w odcinkach w prasie pan 
tyjnej oraz w całości w specjalnym numerze (49) 
„Zagadnień i Materiałów”. Konfrontacja opinii 


rabotniczej z własną członków partii na ważne 
e może 


tematy polityczne i 
być pożyteczna przy określaniu zadań pracy po- 
litycznej POP w środowisku. | 

Zebranie należy przeprowadzić w godzinach pe 
zakończenia pracy, a w zakładach pracujących 
w cykiu zmianowym — na przełomie 1 ; 2 
zmiany. Data zebrania powinna być podana 
do wiadomości co najmniej na 7 dni przed 


dniem jego zwołania. ż 


O czym będziemy 


mówić 


na zebraniach 
sprawozdawczych 


WITOLD GŁOWACKI 


wanie informacji bądź referatów pisanych — 
rzeczowym, ustnym zagajeniem, zawierającym 
zwartą ocenę działalności organizacji partyjnej 
w okresie sprawozdawczym oraz przedłożenie 
projektu konkretnych przedsięwzięć dla umoc- 
nienia jej działalności wewnętrznej i wpływów 
w środowisku. 

Zebranie powinno przebiegać sprawnie, w kli- 
macie pozwalającym na szczere i otwarte wy- 
powiedzi, sprzyjającym żywej i twórczej dysku- 


sji. ! . 
Zebraniom w mułoliczebnych ouvganizacjach 


partyjnych przewodniczy I sekretarz, a w licz- 
niejszych organizacjach — egzekutywa POP) 


OOP. ż 

W zebraniu uczestniczą wszyscy członkowie 
i kandydaci POP/OOP, przedstawiciele nadrzęd- 
nych władz partyjnych oraz osoby zaproszone. 
Liczba osób zaproszonych nie powinna przekra- 
czać 1/4 ogółu członków POP. Wskazane jest 
zaproszenie osób bezpartyjnych, wyróżniających 


ję aktywnością społeczną. 
"praco iecadść zebrania stwierdza |I sekretarz 
POP/OOP, bądź jeden z członków jej egzeku- 


t na podstawie listy obecności. Zebranie 
jest prawomocne przy udziale ponad 50 proc. 


stanu jego członków. 


Zebranie może na wniosek przewodniczącego 


osowaniu jawnym komisję wnio- 

5... dla M wniosków zgłoszonych 

w toku obrad i przedstawienie ich do akceptacji 

Zebranie przyjmuje porządek dzienny i re- 

gulamin obrad, Porządek dzienny powinien 

wać: 

OS rawożdniie egzekutywy zawierającej o- 

ceny i wnioski zgodnie z rozdziałem II pkt. 2 
Wytycznych Biura Polityczneg% 


— €, 
Aaa owjęcie wniosków; 


© Główne treści zebrań —. 


Jakie treści powinny dominować na zebraniu? 
Są one szczegółowo określone w Wytycznych 
Biura Politycznego (w rozdziale II pkt 2.). Zgod- 
niez Wytycznymi należy w oparciu o Statut oraz 
uchwały LX Zjazdu, posiedzeń plenarnych KC, 
a także uchwał własnych przyjętych w kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej ocenić między 
innymi: 

— stan i rozmieszczenie sił parti. W każdej 
POP trzeba ocenić, jaką siłą dysponuje partia 
w środowisku, zakładzie, instytucji, gnieździe 
produkcyjnym. Rezultaty oceny powinny służyć 
decyzji kadrowej, racjonalnemu rozmieszczeniu 
członków PZPR gwarantującemu rozszerzenie 
ich wpływów na bezpartyjnych; 

— wypełnianie i wykorzystywanie przez POP 
statutowych zadań i uprawnień. Dostrzeganie 
przez partię własnych słabości i błędów szcze- 
gólnie występujących w jej bieżącej działalności 
jest miarą siły i powagi partii. Pobudza zaufanie 
i szacunek do niej bezpartyjnych. Partia, jej oc- 
ganizacje muszą dostrzegać słabości i niekon- 
sekwencje w realizacji linii politycznej. 

Otkreślając słabości pracy POP należy wskazać 
drogi prowadzące do ich wyeliminowania — 
zwłaszcza w kontaktach z kierownictwem ad- 


ministracyjnym, samorządem, związkami zawo- 
dowymi, organizacjami młodzieżowy ni i innymi 


organizacjami społecznymi działającymi w za- 
kładzie lub środowisku; | 
— wypełnianie przez każdego członka i kan- 
dydata statutowych obowiązków wynikających 
z członkostwa PZPR orae indywidualnych zadań 
przydzielonych przez grupę partyjną, POP lub 
jej egzekutywę. Wskazane jest dokonanie oceny 
pracy i odpowiedzialności członka 
i kandydata za całość zadań POP/OOP. Zasta- 
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JERZY KOWALSKI 


Sięgając do myśk Lenina o demokracji socjalistycznej win- 
niśmy pamiętać, że doświadczenie wodza rewolucji w oma- 
wianej kwestii obejmowało stosunkowo krótki okres. Na-do- 
miar tego obejmowało okres szczególnie nie sprzyjający pro- 
cedurom demokratycznym. Pierwsze państwo robotników 
i chłopów funkcjonowało wówczas w warunkach | wojny świa- 
towej, a następnie wojny domowej i interwencji państw bur- 


żuczyjnych. Trzeba jednak stwierdzić, że przenikliwość 


i ost- 


rość spojrzenia nadają myśli Lenina wartość trwałą, inspi- 
rującą również naszą współczesną praktykę i teorię. 


Praktycznym problemem stojącym 
przed Leninem jako politykiem, 
przywódcą, była sprawa — po pier- 
wsze — zburzenia carskiej machiny 
państwowej, ukształtowanej i dosko- 
nalonej przez wiele wieków. 1 po 
drugie — zbudowanie państwa ludu 
pacującego, robotników i chłopów, 
państwa nowego, socjalistycznego. 
Doświadczenie było znikome. Prak- 
tyczny cel rewolucyjny oraz splot 


warunków, w jakich był realizowa-- 


ny, rzutował na sposób podchodze- 
nia do demokracji jako idei i jej 
szczegółowych rozwiązań instytucjo- 
nalnych. 

lenin był w pełni świadom wa- 
runków, w jakich przychodziło mu 
walczyć o socjalistyczną rekonstruk- 
cję społeczeństwa dokonywaną środ- 
kami rewolucyjnymi. Zdawał sobie 
sprawę, że początkowo organa pan- 
śtwowe w najlepszym razie mogą 
być organami rządzenia .dla mas” 
ałe nie „przez masy”, choć uważał, 
że należy dążyć od samego początku 
do tego ostatniego układu stosunków 
w państwie. 

Dlatego nieprzypadkowo znajduje- 
my u niego tak ostre i do dziś ak- 
tualne określenie, iż robotnicy mu- 
czą mieć narzędzie do zabezpieczenia 
się-przed własnym państwem, mając 
na myśli biurokrację i inne dewiacje 
zachodzące w aparacie władzy pań- 
stwowej, gdy nie jest on należycie 
kontrolowany przez lud. Mówił rów- 
nież wielokrotnie o potrzebie rozta- 
czania kontroli nad  partyjnymi 
przez bezpartyjnych. Dlatego tak 
dużą rolę przypisywał radom dele- 
gatów. Głównie ze wzgledu na to. 
iż przyciągały one na skaię masową 
ludzi pracy do udziału w życiu pań- 
sBtwowym. | 

Lenin mocno podkreślał centralną 
rolę i 


znaczenie w państwie 
organów 
przedstawicielskich 


Uważał, iż powinny one posiadać 
pełnię władzy w systemie palitycz- 
nym państwa socjalistycznego. W roz- 
woju tych organów Lenin dostrzegał 
ewolucję organizacji państwowej w 
organizację samorządną. w globalny 
samorząd społeczny, w którym wła- 
dza społeczna nie wyraża i nie pet- 
rylikuje stanu dominacji klasy nad 


Prof. dr hab. Jerzy Kowalski 
— pracuje w Instytucie Naun- 
ki o Państwie i Prawie Wy- 

|! działa Prawa i Administracji 
uw. 


klasą. 
państwa, który został określony, 
niezbyt zresztą precyzyjnym termi- 
nem — obumieranie państwa. 

Rewolucja socjalistyczna, w ja- 
kichkolwiek warunkach społecznych, 
kulturowych jest realizowana, ma za 
swój podstawowy, strategiczny cel 
obalenie władzy klasy wyzyskiwa- 
czy, zniesienie jej podstaw ekono- 
micznych w postaci określonych sto- 
sunków własnościowych  (kapitali- 
stycznych lub kapitalistycznych z 
różnymi przeżytkami feudalnymi) i 
ustanowienie władzy ludu pracują- 
cego. A władza ludu to właśnie do- 
słowny sens greckiego słowa demok- 
racja. Jest to więc rewolucja o usta- 
nowienie władzy w interesie jed- 
nych a przeciwko interesom innych. 
Owa demokracja nie jest formą jed- 
nakowych (w sensie formalno-praw- 
nym) szans dla wszystkich kias i 
warstw społecznych, ponieważ jej 
cel, a zarazem stała codzienna fun- 
kcja jest „stronnicza”. Ma ugrunto- 
wać, umocnić władzę ludu pracują- 
cego. Jej cel jest diametralnie inny 
od celu, jaki sobie stawia rewolucja 
i demokracja burżuazyjna. Ta ostat- 
nia walcząc z przywilejami feudal- 
nymi obalonego systemu dąży do da- 
nia równych szans, w sensie forma|l- 
no-prawnym, wszystkim, jeśli ujmo- 
wać zagadnienie modelowo, bo 'fak- 
tycznie w jej wstępnej fazie miały 
miejsce ograniczenia w postaci cho- 
ciażby różnych cenzusów, głównie 
majątkowych. 


Demokracja burżuazyjna 


jest demokracją głównie dla klasy 
kapitalistycznej, ale owego ograni- 
czenia nie wprowadza ona do swej 
ideologii, jak i do ustawodawstwa. 
Byłoby to sprzeczne z jej interesem 
obnażania istoty społecznej swego 
systemu. Jej klasowa ograniczoność 
jest wyrażona nie expressis vcrbis, 
jak to czyni demokracja ludzi pracy 
w konstytucji, lecz pośrednio. Mia- 
nowicie w ten sposob, iż udziela 
ochrony kapitalistycznej własności, 
stwarza warunki dla jej pomnaza- 
nia. Człowiek jako jednostka ma 
równe szanse prawne. Każdy może 
stać się kapitalistą. Natomiast ist- 
niejący mechanizm  społeczno-eko- 
nomiczny ustawicznie odtwarza dwie 
podstawowe klasy tego systemu. 
Każdy może stać się kapitalistą lecz 
to nie oznacza, iż wszyscy mogą się 
nimi stać. Sam mechanizm społecz- 
no-ekonomiczny do takiej ewentu- 
alności nie dopuści. W systemie ka- 
pitalistycznym nie musi się więc 


eksponować sprawy panowania : 0- 
kreślonej klasy. Wystarczy gdy się 
dostatecznie pilnie baczy, by domi- 
nował określony system stosunków 


To jest kierunek ewolucji - 


"w systemie kapitalistycznym. 


go układu 


własnościowych. Każdy właściciel 
kapitału posiada cząstkę władzy 
społecznej, chocby najdalej stał od 
polityki. Przy czym posiada ją nie 
na drodze procedury demokratycz- 
nej, lećz dzięki prawom rynku i sto- 
sunków cywilno-prawnych (np. dzie- 
dziczenie itp... Władza polityczna 
jest dla niego zwykle dodatkiem, za- 
bezpieczeniem tej władzy społecznej 


jaką daje mu własność środków 
produkcji. 
Dlatego, jeśli podchodzić do de- 


mokracji burżuazyjnej (kraju wyso- 
ko rozwiniętego) z punktu widzenia 
formalnych praw politycznych, sta- 
tusu obywatela w państwie, demok- 
racja ta może się wydawać jako res- 
pektująca w szerszym, w porówna- 
niu z demokracią socjalistyczną, za- 
kresie, prawa i wolności obywatel- 
skich, Ubezpieczenia systemu poli- 
tycznego, a ściślej przewaga klasy 
kapitalistycznej, zawarte są głównie 
w sferze regulacji stosunków wła- 
snościowych. Natomiast w demokra- 
cji socjalistycznej, w okresie walki 
i umacniania władzy ludzi pracy, 
owe ubezpieczenia znajdują się 


„głównie w sferze prawno-publicznej. 


Nie znajdują one początkowo ubez- 
pieczenia w mechanizmie ekono- 
micznym jako że ma być on dopiero 
stworzony. Stąd przepisy prawne 
państwa budującego ustrój socjali- 
styczny nie mają tak abstrakcyjnego 
charakteru, jak ich odpowiedniki 
Już 
samo konstytucyjne sfogmułowanie, 
iż „władza należy do ludu pracują- 
cego , zawiera zacieśnienie podmio- 
towe. To co burżuazja ujmuje w ka- 
tegoriach ponadklasowych, nadając 
jednocześnie państwu pozory iczo 
ponadklasowości, „bezpartyjności”, 
ludzie pracy formułują w sposób 
odkryty. Nic ma tu zresztą potrze- 
by kamuflażu. 


Zwracając na ten problem uwagę 
czytelnika pragniemy się zastrzec, że 
wygląda on tak w ujęciu modelo- 
wym. Abstrahujemy tu od różnych 
korekt modelu w praktyce, od róż- 
nych dewiacji, jakim podlega zarów- 
no państwo kapitalistyczne jak i so- 
cjalistvczne. Należy również podkre- 
Ślić, że ograniczenia podmiotowe, ja- 
kimi posługuje się demokracja So- 
cjalistyczna. mają charakter przej- 
ściowy. Nie mają one na celu 
uwiecznienia, utrwalenia określone- 
stosunków społecznych. 
Wręcz przeciwnie. Ruch socjalistycz- 
ny, jego ideologia traktuje je jako 
przejściowe. Odejscie od programu 
ich przejściowości traktowane jest 
jako dewiacja. jako sprzeniewiere- 
nie się zalojeniom i cclom socjaliz- 
mu. Celem tym jest stworzenie spo- 
łeczeństwa klasowo nieantagoni- 
stycznego, a następnie bezklasowego. 
Podtrzymywanie jakichkolwiek 
przeżytków związanych z układem 
klasowo-antagonistycznym, również 
w sferze prawa, procedur demokra- 
tycznych musi wchodzić w kolizję 
z istniejacym procesem socjalistycz- 
nej rekonstrukcji społeczeństwa. 

Ienin wielokrotnie podkreślał. że 


demokrację należy 
ujmować konkretnie 


że nie można nie udzielać sobie 


odpowiedzi na pytanie, komu ona ma 


* 


służyć, interesy, cele, jakiej klusy ma 


ona realizowac. Nasuwa się w 
związku z tym pytanie czy można 
podejmować pewne ponadformacy]- 
ne problemy demokracji. Chodzi tu 
np. o takie jej oceny, ktore powinny 
być respektowane  zuwsze, nawet 
w surowych warunkach życia poli- 
tycznego. Odpowiadamy na to py- 
tanie pozytywnie. Demokracja jest 
wytworem dość wysokiej kultury 
politycznej i zawiera wartości pr-e- 
kazywalne i nadające się do spożyt- 
kowania przez społeczności państ- 
wowe w różnych okresach historycz- 
nych. Otóż niezależnie jak „zakre- 
ślimy konstytucję” danego systemu 
politycznego, a więc niezależnie jaki 
krąg podmiotów wyłączymy z klasy 
podmiotów cieszących się pełnią 
praw politycznych, to w tak zakre- 
ślonych ramach „konstytucji” danej 
zbiorowości muszą być respektowa- 
ne pewne reguły działania, aby danv 
ustrój można było nazwać demok- 
ratycznym. Podkreślamy ten prob- 
lem dlatego, iż w imię demokratycz- 
nej treści zbyt często i do zbyt du- 
żych dochodziło poświęceń. gdy cho- 
dziło o formę. Trzeba sobie zdawac 
sprawę, że pomijając demokratyczną 
procedurę można stworzyć pewne, 
dość zresztą istotne, przesłanki ma- 
terialne, organizacyjne, dla zbudo- 
wania ustroju demokratycznego. Na- 
tomiast zbudować takiego ustroju, 
uczynić go żywą treścią praktyki 
społecznej, bez tych procedur, nie 
sposob. 

O jakie zasady, o których mówił 
ITenin tu chodzi. O bardzo elemen- 
tarne. Gdy chodzi o ustrój socjali- 
styczny, idzie o to, by ludzie pracy 
w sposób maksymalnie autentyczny 
wyrażali swoje opinie i preferencje. 
By mogli je przekształcać w normy 
prawne. By mogli sprawować auten- 
tyczną kontrolę nad swymi przed- 
stawicielami i mogli swobodnie cof- 
nąć im swoje pełnomocnictwo. By 
to wszystko mogli spełniać, winni 
mieć swobodę wyrażania swych my- 
śli w słowie drukowanym lub mo- 
wionym (gdy chodzi o radio i te- 
lewizję), by mogli zrzeszać się w Sa- 
morządnych organizacjach 
nych. 

W demokracji władza państwowa 
otrzymuje legitymacje od obywateli 
dzięki procedurze, o której byla wy- 
żej mowa. Brak tej procedury unic- 
możliwia weryfikację legitymacji 
władzy i sytuuje władzę państwową 
w systemie politycznym w takiej po- 


"zycji, która jest określona mianem 


autokratycznej. Powyższe uwagi ma- 
ją walor szerszy i stosują się róow- 
nmeż do mechanizmu sprawowania 
demokratycznego przywództwa rów- 
nież w organizacjach społecznych 
i partiach politycznych. 

Niebezpieczeństwo dewiacji (w ra- 
mach państwa i partii politycznej) 
płynące z przerwania owej 


zależność wladzy 
od jej bazy 


społecznej na le zaniku „powyz” 
szych procedur (lub uczynienie 2 
nich działań o charakterze czysto ce- 
remonialnym, bez właściwej im fun- 
kcji społecznej) znane było od daw- 
na, w tym również klasykom — 
Marksowi i Engelsowi a także Le- 
ninowi. W pracach Lenina znajdu- 


społecz- 
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_ O czym będziemy mówić 
na zebraniach sprawozdawczych 


Fot A. Marczan 


Dokończenie ze str. 5 
każdego 


aktywność 


nowienie się, jaka jest 
członka POP; 

— dotychczusowy system pracy POP nad roz- 
wojem swych szeregów. W sytuacji dużego 
zmniejszenia się liczbowego wielu POP zadanie 
to nabiera szczególnego znaczenia. Należy więc 
ocenić pracę każdego członka partii nad pozy- 
skiwaniem w jej szeregi nowych kandydatów, 
zwłaszcza młodych. Określić zadania tym człon- 
kom partii, którzy w okresie swej przynależności 
do PZPR nie udzielili żadnemu kandydatowi 
opmu polecającej oraz tym, którzy niewystac- 
czająco zajmują się w okresie stażu rekomen- 
dowanymi przez nich kandydatami. 

W tym kontekście należy ocenić również dzia- 
łalność i postawę członków PZPR będących wę 
władzach partyjnych wszystkich szczebli, rad 
narodowych, organach samorządowych, organi- 
zacjach społecznych, organach kontroli społecz- 
nej, 

— efekly oczyszczania szeregów partyjnych 
2 osób nie przestrzegających zasad ideowych, 
Statutu PZPR, nosicieli poglądów obcych partit, 
dwulicowych, karierowiczów, biernych, niezdy- 
scyplinowanych, nafuszających nonny moralno- 
sel socjalistycznej, obniżających autorytet człon- 
ka partij w społeczeństwie; 

— aktywność członków partii na zebraniach, 
szkoleniu party jnym, regularność opłacania skła- 
dek partyjnych, obecność na zebraniach, ich 


aktywność w życiu politycznym i działalności 


POP/OOP oraz udział w tworzeniu atmosfery 
politycznej i pracy POP. 

Szczególną uwagę partia zwraca na rzetelne 
, Maktowanie pracy jako podstawowej wartości 
socjalizmu: jej dobrego wykonywania i efektyw- 
nego organizowania, aprawiedliwego za nią wy- 


nagradzania wedle ilości, jakości i społecznego 
prestiżu. Rzetelne wykonywanie pracy zawodo- 
wej, przestrzegunie dyscypliny, troska o dobro 
społeczne jest istotnym wykładnikiem postawy 
członka partii. Jest ważnym elementem skutecz- 
ności w oddziaływaniu na bezpartyjnych. Na ze- 
braniach sprawozdawcz?ch jest miejsce dla do- 
konania oceny postaw pracowniczych członków 
i kandydatów partii, ich aktywności społeczno- 
-produkcyjnej, jakości i ilości wy kony wanej 
przez nich pracy. Członkowie POP/OOP. dra- 
stycznie zaniedbujący obowiązki zawodowe nie 
mogą liczyć na pobłażliwość, Zasługują na wy- 
ciąganie wobec nich konsekwencji „party nych. 


W organizacjach partyjnych na wsi, uwzględ- 
niając specyfikę ich pracy, ocenie może podlegać 
przodowanie w pracy i wynikach członków partii 
rolników, pracowników jednostek uspołecznione- 
80 rolnictwa i gospodarstw indywidualnych; 
praca POP i członków partii na rzecz ożywienia 
działalności samorządu wiejskiego i rolniczego, 
przede wszystkim kółek rolniczych, kół gospodyń 
wiejskich, organów samorządowych w spółdziej- 
czości wiejskiej; aktywność w realizacji obywa- 
telskich obowiązków wobec społeczeństwa i pań- 
Stwa przez członków partii rolników i załogi go- 
spodarstw uspołecznionych; zaangażowanie 
członków partii w upowszechnianie polityki 
PZPR; współdziałanie POP PZPR i kól ZSL oraz 
jego efektywność w realizacji wspólnej polityki 
rolnej. i 

W tloku zebruń POP we wszystkich środowi- 
skach w$kazane jest zbilansowanie rezultatów 
ideologicznej działalności organizacji partyjnej, 
jej wpływu na umacnianie jedności i zwartości 
pastii. Na tym tle warto ocenić przygotowanie 
i przebieg zebrań poświęconych problematyce 
ideologicznej — zwłaszcza dyskusji nad dekla- 
racją „O co walczymy, dokąd zmierzamy”; 
kształtowanie wiedzy ideologicznej i politycznej 
członków POP, załóg środowiąk społeczno-zuwo- 
dowych; wykorzystywanie w pracy propagando- 
wej materiałów i wydawnictw partyjnych, fun- 
kcjonawanie systemu informacji politycznej 
w partii, zwłaszcza pracę informacyjno-propa- 
gandową POP/OQP i grup partyjnych. 

Szczególnie ważnym zadaniem partii jest wy- 
chowanie młodego pokolenia w duchu patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu, ofiarności w służbie 
polityki partii, przeciwdziałanie politycznej i 
ideowej dezorientacji młodzieży, ukazywanie 
szans młodego pokolenia związanych z rozwo- 
jem  społeczno-gospodarczym Polski. Na ze- 
bragiach nie powinna ujść uwadze ocena me- 
tod pracy partyjnej z młodzieżą i jej orea- 
nizacjami, działalności młodych członków 
PZPR w tych organizacjach, możliwość  po- 
zyskiwania do partii młodzieżowych aktywi- 
stów wyróżniających się społeczną i politvcz- 
ną dojrzałością. 

Na zebraniach sprawodzawczych POP/OOP 
nie może zabraknąć ustosunkowania się do pracy 
nadrzędnego komitetu partyjnego, skuteczności 


udzielanej organizacjom partyjnym pomocy W 
rozwiązywaniu nurtujących je problemów. - 

W Statucie czytamy: „Komitet i jego egze- 
kutywa oraz sekretarze pracują w ścisłej więzi 
z organizacjami partyjnymi, konsultują z nim 
projekty swoich uchwał, regularnie informują 
członków partii i organizacje partyjne o swoich 
pracach i zamierzeniach” (pkt. 57 Statutu). 

Tymczasem w pracy niektórych komitetów 
występują jeszcze skłonności do biurokratyczne- 
go kierowania POP zza przysłowiowego biur- 
ka, dyrygowania i pouczania bez dyskusji, do 
nieliczenia się z ich poglądami, obawa przed 


krytyką. 
Określenie zadań na przyszłość 


Zebrania sprawozdawcze będą formułowały 
zadania i oceny na drugą połowę kadencji. Dzia- 
łalność POP w dużym stopniu zależy od trafnego 
określenia przez nie tych zadań. Wynikać one 
powinny ze Statutu z treści uchwał IX Zjazdu 
"rozwijanych w uchwałach kolejnych posiedzeń 
plenarnych KC, twórczo dostosowane do miej- 
scowych warunków ji potrzeb. Istotne jest pod- 
jęcie wszystkich tych spraw i problemów, któ- 
rych rozwiązywanie sprzyjać będzie umacnianiu 
pozycji POP w środowisku. Nie należy więc uni- 
kać podejmowania Spraw trudnych, dokuczii- 
wych. Popierać wszystkie słuszne inicjatywy, 
szybko reagować na nieprawidłowości. Uwzględ- 
niać propozycje zgłaszane przez bezpartyjnych, 
Obowiązek opracowania projektu zadań do dał- 
szej pracy.apoczywa Qa egzekutywie POP. Jed- 
nakże udział w ich opracowywaniu powinni 
wziąć w miarę możliwości wszyscy członkowie 
i kandydaci. 

Z treścią przyjętych zadań należy zapoznać 
bezpartyjnych członków załogi, kolektywy pra- 
cownicze w trybie zwyczajowo stosowanym: u- 
mieszczenie na tablicy ogłoszeń, wydanie ulot- 
ki specjalnej, opublikowanie w gazecie zakła- 

„dowej, odczytanie przez radiowęzeł, a przede 
wszystkim poprzez _ indywidualną rozmowę 
członków POP z bezpartyjnymi, zachęcając ich 
do wspólnej realizacji określonych zadań. Nie 
tak nie zacieśnia więzi jak wspólne wykony- 
wanie zadan przyjętych na siebie dobrowolnie. 


* 


Zaproponowany (ryb przygotowania i przepro- 
wadzenia zebrania sprawozda /;czego nie stanowi 
wzorca idealnego do mechanicznego powielania 
w każdej POP/OOP. Ma stanowić pomoc, ros 
budzić inwencję i pomysłowość zwlaczcza cegzo-- 
kutyw POP w opracowaniu własnego modelu ze- 
brania sprawozdawczego. Jeżeli te propozycje 
okażą się przydatne, oznaczać toe będzie, iż 
spelniły swą rolę wobec Czytelnika. 


WITOLD GŁOWACKI 


w niektórych demokracjach burżu- 


Lenin o demokracji 
socjalistycz::cj 


iemy wiele przestróg przed takim 
-wyrodnieniem formy demokratycz- 
NEJ, a w konsekwencji i treści de- 
mokratycznej, o czym wspomnieli- 
> na wstępie. Istnieje zależność 
jęmokratycznej treści od formy, że 
„„mokratyczną treść nie może eg- 
owa bez właściwej sobie formy. 
| stępstwo od formy na rzecz ra- 
owania treści może być usprawied- 
wione, ale tylko w tzw. stanie wy- 
jątkowym. 

„a omokracja socjalistyczna może 
E rozwijąć wrąą ze swą podstawą 
ż onomiczną, tzn. wraz z uspołecz- 
k EM środków produkcji. Akt na- 
2 opadzacyjny można było wydać 
i wilą zdobycia władzy państwo- 
An przez ludzi pracy. Nie jest to 
k nak równoznaczne z uspołecznie- 
*m własności, Uspełecznienie jest 


rezciągniętym w czasie procesem 
społecznym, któremu towarzyszą ed- 
powiednie zmiany w świadomości 
społecznej w zdobywaniu odpowied- 
niej praktyki społecznej. Chodzi tu 
ogólnie mówiąc o umiejętność wcho- 
dzenia ludzi pracy w rolę właścicieli 
środków produkcji, w rolę gospoda- 
rzy na szczeblu zakładu pracy i od- 


'powiednich szczeblach organów wła- 


dzy państwowej. 
Lenin dostrzegał ten problem od 


samego początku. Uważał on, że ma- 
sową organizacją, która umożliwi 
ludziom pracy wchodzenie w rolę 
gospodarza są związki zawodowe. 
Życie potwierdziło, że była to pra- 
widłowa prognoza lecz przez wiele 


lat niedoceniana. Związki zawodo- 


we miast wchodzić w tę rolę, były 
na skutek niewłaściwej polityki 


ubezwłasnowolnione. Miast być 
szkołą współrządzenia, częsw stawa- 
ły się szkołą posłuszeństwa. 

Dzisiaj jaśniej niż kiedykolwiek 
przedtem rozumiec się problem, iż 
bez demokracji (samorządności) w 
zakładzie pracy nie można stworzyć 
demokracji w państwie. I odwrotnie, 
demokracja w obu tych skalach 
działalności społecznej wzajemnie 
się wspiera i warunkuje. Dotyczy to 
oczywiście demokracji socjalistycz- 
nej albowiem w demokracjach 
wcześniejszych formacji, w tym i 
demokracji burżuazyjnej tej zależ- 
ności nie ma i nie może być. Tam 
demokracji w państwie może towa- 
rzyszyć i zwykle towarzyszy równo- 
legle autokratyzm lub wręcz despo- 
tyzm w skali zakładu pracy. Ów de- 
spotyzm jest tam stanem normal- 
nym w tym sensie, że nie rzucają- 
cym cienia na demokrację w pań- 
stwie. 

W państwie socjalistycznym taki 
dualizm procedur jest nie do pogo- 
dzenia z jego podstawami ustrojo- 
wymi i również ze świadomością lu- 
dzi pracy. Warto tu dla ścisłości od- 
notować, że współcześnie również 


azyjnych robeżnicy występują z żą- 
daniami rozciągnięcia procedur de- 
mokratycznych przynajmniej w 
pewnych kwestiach również w za- 
kładach pracy. Dalsze rozwijanie 
tego ruchu i rozszerzenie zakresu 
zainteresowań robotniczych musi 
nieuchronnie przybrać antykapitali- 
styczny charakter. Własność pry- 
watna stwarza tu bowiem bariery, 
których bez wywłaszczenia kapita- 
listycznej własności przekroczyć nie 
można. Państwo socjalistyczne, gdy 
chodzi o jego założenia ustrojowe 
i ideowe otwiera drogę do wszech- 
stronnego rozwoju stosunków de- 
mokratycznych we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Te ciągle jeszcze 
w dużym stopniu tylko potencjalne 
możliwości nie są wykorzystane z 
roznych — obiektywnych i subiek- 
tywnych, przyczyn. Wskazał na nie 
IX Zjazd partii, skonkretyzowałe 
XVII Plenum KC, ukierunkowująe 
nasze działania na rzecz umocnienia 
państwa z jednej strony i rozwoju 
demokracji socjalistycznej z drugiej. 


| | 


a — pra 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


„Czynniki rozwoju szeregów partyjnych” to 


temat kolejnego spotkania przy redakcyjnym 
stole, które tym razem odbyło się w Komitecie. 
Wojewódzkim PZPR w Rzeszowie 


Obszeme wprowadzenie do d 


ji wygłosił sokrełarz KW 


Marian Skubisz, a wzięli w niej udział sekretorze: Stanisłow Ba- 
szak — kierownik ROPP w Rzeszowie, Józeł Boguta — | sekretarz 


KZ w Kombinacie Bud: 


w Rzeszowie, Feliks Buszta — Ii se- 


kretorz KZ Węzła PKP w Rzeszowie, Tadeusz Domino — sekretarz KM 
w Rzeszowie, Anna Gut — | sekretarz POP w Zwięczycy, gmina Bo- 
guchwała, Janusz Kobosz — sekretarz OOP przy Rzeszowskim Przed- 
siębiorstwie Robót Zmechanizowanych i Sprzętu Budowlanego 
„Dźwig” w Rzeszowie, Bolesław Kosiorowski — | sekretarz KG w Bo- 
guchwale, Stanisłow Leśniak — | sekretarz POP przy Okręgowym 
Zarządzie Zakładów Kamych w Rzeszowie, Włodzimierz Mazur — I 
sekrótorz OOP nr1, członek Egzekutywy KZ w ZZSD „Predom-Zeł- 


mer" w Rzeszowie. 


Z ramienia „ŻP” w dyskusji uczestniczył red. Todeusz Kołodziej- 


Prezentujemy w dużym, z konieczności skrócie 


wadzenia i dyskusji, będ 
aa nkó 
M. SKUBISZ: 


Większe były zawsze ubytki w par- 
til w sytuacjach kryzysowych niż w 
okręsie wymiany legitymacji i pro- 
wadzonej weryfikacji. To zjawisko 
szczególnie jaskrawo uwidoczniło się 


w latach 70-ych i na początku lat. 


80-ych. Patrząc z tego punktu wi- 
dzenia trzeba wysoko cenić przeko- 
nania tych towarzyszy, którzy przy- 
szii do naszych szeregów w latach 
1981—1984. Jakość nie istnieje i ist- 
nieć nie może bez ilości, ale zawsze 
musimy traktować je w ścisłym 


=związku, . dialektycznej jedności. 
Rozrywanie tych dwóch spraw, 
traktowanie oddzielnie, zaniżanie 


znaczenia jednej czy drugiej strony 
przynosiło zawsze partii szkodę. 


Z poczuciem goryczy nasuwa się 
pytanie: jak się to dzieje, jaka 
w tym cząstka również i mojej winy 
(ja PE że taką analizę powinien 
robić ie każdy członek partii), że 
w bratnich partiach podchodzi się 
i są ku temu obiektywne warunki; 
do regulowania (szeroko pojętego) 
jakościowego składu partii, mając 
oczywiście odpowiednią bazę ku 
temu. A my coraz musimy odbudo- 
wywać zaufanie, więcej koncentro- 
wać uwagi na ilości niż na jakości. 
I %u dochodzę właśnie do czynników 
decydujących o rozwoju partii w 
dGłuższej perspektywie. 


Nie wierzę w trwałe, zdrowe pro- 
cesy rozwoju partii bez postawienia 
na odpowiednim poziomie nauczania 
trzech części składowych marksizmu: 
filozofii, ekonomii politycznej i na- 
ukowego komunizmu. Bez znajomo- 
ści naszej ideologii przecież trudno 
w nią uwierzyć, trudno też w nią 
uwierzyć bez oczywistego potwier- 
dzania tej ideologii codzienną prak- 
tyką funkcjonowania partii i socja- 
lstycznego budownictwa. Związek z 
partią czy chęć związania się z par- 
tią będą w moim odczuciu trwałe 
wówczas, kiedy będą to. zarazem 
związki z ideologią, po to oczywiście, 
by tę ideologie realizować naprawdę. 
I to — w moim odczuciu — jedna 


fragmenty wpro- 


ące interesującym wkładem do rozważań no 
szeregów PZPR. = 


e 
strona problema, jeśli mamy mówić 
o trwałym, na zdrowych zasadach. 
budowaniu szeregów partyjnych. 

A druga: nie wyobrażam sobie po- 
znania marksizmu-leninizmu, a 
zwłaszcza opanowania metody dia- 
lektycznego materializmu bez stu- 
diowania źródłowych materiałów, 
prac Marksa, Engelsa, Lenina. Do- 
brze, że wznawiamy ich wydanie. 
Ale musimy stworzyć system wymu- 
szający ich poznanie w szkole śred- 
niej i wyższej, a w partii poprzez 
system szkolenia partyjnego. Po- 
wiem otwarcie: mie wstydźmy się 
cytowania Marksa, Engelsą czy Le- 
nina, bo jest to mniej niebezpieczne, 
jak cytowanie żyjących, gdyż ich na- 
uka została potwierdzona w wielo- 
letniej praktyce socjalistycznego bu- 
downictwa. Wstydliwie na ten właś- 
nie temat mówimy w partii. 

Ze swojego doświadczenia wiem, 
że aby zdać egzamin na wyższą 
uczelnię bardziej liczyła się znajo- 
mość skryptu napisanego przez eg- 
zaminatora, jak znajomość prac 
źródłowych. Mam tu .na uwadze 
oczywiście nauki społeczne. Z wła- 
snego doświadczenia też. wiem, że 
mógłbym na przykład znać dosko- 
nale historię polskiego ruchu robot- 
niczego, ale gdybym miał jakąkol- 
wiek lukę w znajomości szczegółów 
z życiorysu Piłsudskiego, to trudno 
byłoby wchodzić za drzwi sali egza- 
minacyjnej. Inne mam natomiast 
doświadczenia z okresu studiów poza 
granicami. Uczyłem się nie poglądów 
profesora, a nauki Marksa, Engelsa, 
Lenina, materiałów z międzynarodo- 
wych narad komunistycznych i robot- 
niczych i z wielkim wyczuciem bu- 
dowanej transmisji od tych nauk do 
analizy zjawisk dzisiejszej rzeczywi- 
stości. Jest to niezmiernie ważne 
również w zorganizowanym systemie 
oświaty i nauki, jak również w sy- 
stemie szkolenia partyjnego, w któ- 
rym skoncentrowaliśmy się na bie- 
żącej polityce, a oiągle brakuje nam 
czasu na uczenie podstaw marksiz- 
mu-leninizmu. 

Jeden jeszcze problem z zakresu 
tych czynników dla perspektywy. 


powiedzianym przyjęciem perspek- 
tywicznego programu z to- 
kiem prac nad tym perspektywicz- 
nym programem. Po prostu wieki 
chciałoby wiedzieć, znać perspekty- 
wę, nie tylko na jutro, nię tylko, 
jaka będzie zmiana od 1 stycznia 
czynników  stymulujących reformę 
gospodarczą, czy zmiana cen, ale 
żaka perspektywa w społecznym, 80- 
qjalnym i ekonomicznym rozwoju 


naszego społeczeństwa i kraju w la- 


tach nieco odleglejszych. 

Oczywiście, $rzeba sarobić wssgystke, by 
program ten był oparty na twardych, 
naukowych podstawach, bo wówczas bę 
dzie dekumentem trwałym, nieprzemija- 
jącym i niekoniunkturalnym, bo na ta- 


kich „dokumentach o prostu partia za- 
ufania sobie nie uje. Ja chodzę 
eczywiście po ziemi. Znam nastroje 


w społeczeństwie, nastroje w wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej; są one lepsze 
jak przed rokiem, jak przed dwoma laty, 
ich owa wznosi się po pozytyw. 
nej krzywej, oczywiście z chwilowymit 
załamaniami. Więm też, że trzeba wie 
Gaieć, co dziś, to jutro bo jeżeli nie 
będziemy naszej partki rozwijać dziś, 
w najbliższych miesiącach, to trudno 
mówić o utrwaleniu tych czynników, 


„które działać będą w dłuższej perspek- 


tywie. 
J. BOGUTA: 


Pierwszym czynnikiem rozwoju 
partii, z jakim my, członkowie partii, 


Józef Boguta 


aktyw partyjny, na co dzień spoty- 
kamy się wśród załogi, jest wiary- 
godność wykonania uchwał podję- 
tych przez poszczególne plena KC 
oraz przez rząd. Członkowie partii, 
bezpartyjni, szczególnie robotnicy, 
widzą, że dana uchwała, program, 
jest konsekwentnie realizowany i 
nie ma „odchyłki” od niego, wtedy 
polityka jest akceptowana. Nato- 
miast, jeżeli jedna ustawa jest nie- 
zrealizowana, a druga już nakłada 
się na nią, to zaczynają się już roz- 
dźwięki: że są tylko cbiecanki, hasła 
się rzuca, natomiast konsekwentne- 
go działania nie widać. 

Utraciliśmy zaplecze rezerwy kad- 
rowej partii, jakim był ZSMP, a 
w przeszłości ZWM czy ZMP. Z 
przykrością trzeba stwierdzić, że lu- 
dzie młodzi im mają wyższe wy- 
kształcenie, tym stosunek do poli- 
tyki partii jest bardziej obojętny, 
bardziej podchodzą do spraw mate- 
rialnie, konsumpcyjnie, aniżeli ro- 
botnicy. Mówię to na przykładzie 
przyjęcia w bieżącym roku 11 kan- 
dydatów, w tym 10 robotników 


„spod kielni”. Czym eni się kierują 


wstępując do partii? Nie to, co na- 
pisane na deklaracji, bo to czasem 


Rozwój szeregów partyjnych 


© Osobiście wiążę dużą nadzieję z za- ktoś podpowie, tylko jego przeko- 


nania wewnętrzne. A te zależą do 
tego, jakie miał on „podłoże” wy- 
chowawcze: od szkoły, ed domu, 
w jakim środowisku się wychował. 
Stwierdzam, że wychowawcza rola 
rodziców, którzy są robotnikami czy 
chłopami, ma większy wpływ na 
świadomość  proletariacką, aniżeli 
inteligencji. Mówią tak: „Wstępuję 
bo nie chcę stać na uboczu, aby wy- 
darzenia w Polsce przeszły obok 
mnie i nie miałbym co powiedzieć 
dzieciom, co ja w tym ciężkim okre- 
sie dla Polski robiłem. Dlatego pro- 
saęą o przyjęcie mnie, abym był 
w szeregach partii, pracował dla do- 
bra kraju”. To są najczęściej ich 
motywacje wstąpienia do partii. 


Istotne jest wyczulenie nie tylko 
partii, ale i całej administracji za- 
kładu na wszelkiego rodzaju krzyw- 
dy ludzkie, na niesprawiedliwość, na 
wszelkie zażalenia, wnioski, postu- 
laty. 

Kiedy w latach 1861—82 mało osób pe- 
kało do drzwi KZ, 
dziennie kilka spraw | 
nych, którzy sygnalizują problemy już 
nie tylke Kombinatu i pracy, ale także 
miejsca samieszkania, średewiska. „T©- 
warzyszu sekretarzu, ce ja mam qrobić, 
qe kogo ja mam się wdać?” I teraz, ZY 
mau człowiek da odpowiedź na jego PF" 


Bolesław Kosiorowski 


tanie zadowalającą cay nie, ale BZEZEFĄ, 
wycuOiai 4 poLL.Y OU „AiEBI, 4€ ObIZY Ut. 
odpowiedź rzetelną. My, działacze pariji. 
musimy mieć wsparcie administracji, 
musimy w administracji pozbyć się tej 
znieczulicy społecznej, be ona nam kia” 
Gzie kłodę pod nogi, ponieważ pracow" 
mik, etywatel uteżsamia sobie partię 
z władzą. A niestety, pemimo tych śŃcz- 
nych ślubowań, ;akie składają pracow- 
nicy administracji państwowej, dość cze 
ste zdarzaja sie rrzypańki lekcews?er'* 
cb 


awykłege Ą 
przyjdzie w kufajce, w gumiakach, A nie 
edpowiednio ubrany, dlatego tak się 50 
traktuje Dlatege szukamy tege wsSpar' 
cha. 


Następnym czynnikiem jest en. 
żeby partia w zakładzie pracy n.e 
zamykała się sama w sobie. Musi 
być otwarta dla całej załogi, na 
wszystkie zagadnienia, które nurtują 
przedsiębiorstwo, załogę, nie tylko 
członków partii. 


B. KOSIOROWSKI: 


Dla mnie podstawowym CzyYNnNnI- 
kiem jest więź partii z ludźmi, ale 
więź rozumiana jako więź progra- 
mowa. Oczywiście, -żeby partia po- 
trafiła opracować program musi 
wsłuchiwać się w głosy ludzi, musi 
reagować na podstawowe problemy 
w poszczególnych środowiskach. Jest 
wiele przykładów świadczących © 
tym, że gdy partia potrafi dostrzegać 


a 
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Dys 


problemy wśród ludzi, kiedy potrafi 
wyciągnąć z tego wnioski i „zapisać 
w programie, autorytet partii wzra- 
sta. Takich przykładów np. w gmi- 
nie jest wiele, choćby w niektórych 
środowiskach problem dróg. Od wie- 
lu lat w różnych gronach jest on 
krytycznie przedstawiany przez spo- 
łeczeństwo. Kiedy POP potrafi za- 
pisać to w programie i kiedy sprawa 
zostanie doprowadzona do finału, 
wówczas autorytet tej POP wzrasta. 
Właśnie w związku z tym mówię, 
że program partii, umiejętność wsłu- 
chiwania się w głosy ludzi i wy- 
ciągania wniosków — to sprawa 
podstawowa. | 


F. BUSZTA: 


Chcę nawiązać do tej więzi prog- 
ramowej, ale może w nieco innym 
aspekcie. Organizacje partyjne nie 
zawsze umiejętnie potrafią dopraco- 
wać uchwały wyższych instancji 
partyjnych d sprowadzić ten prog- 
ram partii, jako całości, do zagad- 
nień i potrzeb swojego środowiska. 
żebyśmy mieli w środowisku auto- 
rytet, żeby pociągnąć to środowisko 
za sobą to nasz program wewnęt- 
rzny, zakładowy czy środowiskowy 
winien być społeczeństwu, środowi- 
sku, czy załodze dobrze znany. Albo 
ue chcemy, albo nie potrafimy na- 
szeg0 programu czy planu działania, 
lub spraw i postulatów, które trzeba 
załatwić w środowisku, umiejętnie 
laszemu środowisku zaprezentować. 
Uniktmy niejednokrotnie otwartych 
zebrań partyjnych, może za mało ich 
sam organizuję. Rozumiem, że jeste- 
Śmy w dalszym ciągu pod presją, 
atakuje się nas za różnego rodzaju 
niedociągnięcia + w związku z tym 
jest obawa, że kolejne jakieś zebra- 
nie przeobrazi się w „koncert ży- 
czen”, niejednokrotnie niemożliwy 
do spełnienia. 


Ale jest i druga strona tego medalu. 
Radalismy ostatnio, przygotowując ma- 
teriały na Egzekutywę Komitetu Woje- 
wódzkiego, dztałalność partii w środo- 
wiskach wiejskich i stwierdziliśmy, że 
zarówho sekretarze ogólnowiejskich or- 
£anizącji partyjnych, a -niejedaokrotnie 
nawęt sckretarze komitetów gmiuanych 
unikają innego rodzaju możliwości do- 
prowadzenia naszego programu do wia- 
domości ogółu społeczeństwa. Są to róż- 
tego rodzaju zebrania spółdzielcze, or- 
ganizacji społecznych, innege rodzaju 
spotkania. Ą jest to obok zebrań otwar- 
„ek — wielka możliwość doprowadzenia 
de świadomości społeczeństwa czy śŚro- 
dowisk, aalóg zakładów, pracy tego, czym 
Pacla w danym środowisku się zajmuje. 
sjąłas w zakladzie pracy, na wsi czy 
e załatwia wiele konkretnych 
Sg ale załatwia je niejednokrośnie 
e AE — powiedziałbym — anonime- 
aĘCZE jak gdyby z ukrycia. No, 
a na została jakaś sprawa, ale nie 
ja „sprzedąć” tej działalności, nie 
WASZ pokazać, że to wlaśnie była ini- 
KePóR: partyjna i że te dzięki dzia- 
Was, partii w środowisku ta inicja- 
stalą zcealizowana. 


T. DOMINO: 


za ze społeczeństwem, z zało- 
zet : zakładów pracy, łączy się £ 
klara out życia partyjnego. A nie- 
» organizacje partyjne po prostu 
dy atknięte same w sobie. Niekie- 
kowe AI jesteśmy, jako człen- 
ań partii, przez ogół bezpartyj- 
aimóc, na zebraniach partyjnych 
ką SKA Się tylko wielką polity- 
aniza o jest nieprawda. Przecież or- 
(R cje partyjne zajmują się prob- 
bach które nurtują załogi, nato- 
i Na potrafimy tego — jak to 
Zest wi -—- sprzedać, podać społe- 

wu. Niekiedy wstydzimy się 


kusja przy redakcyjnym stole 


wywiesić ogłoszenie na hali produk- 
cyjnej, że dzisiaj odbywa się zebra- 
nie oddziałowej organizacji partwj- 
nej, że tematem będzie to i to. 
A po zakończonym zebraniu, że or- 
ganizacja partyjna wystąpiła do kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa o rot- 
wiązanie takich a takich prąblemów. 
Nie powiadamiamy załogi w ogóle 
i wcale się nie dziwmy, że nie wie 
czym my się w tej organizacji par- 
tyjnej zajmujemy. Wystarczy popa- 
trzeć na zestaw tematyczny zebrań: 


jak są oceniane warunki socjalno- 


bytawe, jak są zapewniane wczasy dla 
tych załóg, jak bezpieczeństwo i hi- 
giena pracy funkcjonują w zakła- 
dzie... Natomiast część załogi nie 
wie, że organizacja partyjna tym się 
zajmuje. Ludzie będą przychodzić do 
partii, jeżeli będą widzieć, że roz- 

ich 


wiązujemy te problemy, które 
nurtu ją. 
ST. BASZAK: 

Problem rozwoju partii — jak już 


zostało powiedziane, stał się od pew- 
nego czasu (głównie po wypadkach 
1980 roku), tematem wstydliwym. 
Wielu członków partii czuło i czuje 
się winnymi i odpowiedzialnymi za 
błędy i wypaczenia lat 70-ych. Taka 
atmosfera jeszcze pokutuje tu i 
ówdzie. Wielu członków partii uwa- 
ża, że jeszcze nie czas, aby Szerzej 
wyjść z działaniem na rzecz pozy- 
skiwania do partii i dla partii no- 


Tadeusz Domino 


wych zwolenników, nowych człon- 
ków. Uważają, że brak jeszcze prze- 
konywających argumentów lub tez, 
że zachodzące zmiany na lepsze to 
jeszcze nie to, że to jeszcze za mało, 
aby pozyskać 4 przekonać ludzi. 
Moim zdaniem brak argumentów 
jest pozorny. Już czas i pora, aby 
podjąć działania agitacyjno-propa- 
gandowe na rzecz pozyskiwania do 
partii nowych członków, posługując 
się argumentami z dnia codziennego, 
widocznymi przecież w każdym Śro- 
dowisku. 

Tu przykład: na odbytym niedaw- 
no plenum KMG w Błażowej dys- 
kutowano interesujący nas właśnie 
problem. Jest to środowisko, gdzie 
w ostatnich czterech latach do partii 
nie przyjęto ani jednego kandydata. 
Jeden z dyskutantów twierdził, że 
brak argumentów, że nie ma z czym 
iść do ludzi, że występuje wiele zła, 
wymienił cały szereg krytycznych 
uwag, z którymi na co dzień spotyka 
się w swoim środowisku, a o czym 
ludzie głośno mówią. I to jest praw- 
da. Ale za chwilę ten dyskutant cie- 


szy się z faktu, że za parę dni 


w Błażowej dzieci wprowadzą się do 


Stanisław Baszak 


pięknego, nowego przedszkola, że za na pewno taka pomoc będzie po- 


parę tygodni zacznie funkcjonować 
nowy szpital, że ostatnio wykonano 
wiele odcinków nowych dróg itp. No 
właśnie. Jednak argumenty są i te 
widoczne. Tylko nie zawsze chcemy 
je dostrzegać. Przecież to nowe 
przedszkole, tem nowy szpital, %e 
drogi to nie bierze się samo z ciebie. 


"To powstaje z inicjatywy ludzi pac- 


tii, to wynika z programu i polityki 
partii. | | 
Sekretarz Skubiąz mówił 6 ko- 


nieczności uczenia się ideologii za- 
wartej w dziełach Marksa, Engelsa, 


Lenina. Bardzo słusznie. Ale naj- 


„pierw moim zdaniem nauczmy się 


programu partii, uchwalonego na IX 
Zjeździe i konsekwentnie rozwijane- 
go na kolejnych plenach KC. Wielu, 
nie tylko członków, ale i aktywistów 
partyjnych, nie zna dogłębnie tych 
dokumentów, wielu ich nie przestu- 
diowało, a tylko przekartkowało. 
A to za mało, aby mieć argumenty. 
Argumenty znajdziemy też w spra- 
wozdaniach z prac KC i rządu, z 


prac władz wojewódzkich. Zbyt 
płytko się z nimi zapoznajemy, bar- 
dziej wyraziście widzimy jeszcze 


braki, zbyt słabo dostrzegamy już 
wiele osiągnięć. Jeśli do tego dodać, 
że od dłuższego - czasu zaniedbaliśmy 
indywidualne działania agitacyjne, 
propagandowe, przekonywanie przez 
członków partii bezpartyjnych to 
trudno się dziwić, że wzrost szere- 
gów partyjnych jest bardzo powol- 


Feliks Buszta 


ny, że ci, których przyjmujemy obe- 
cnie z własnej woli przyszli do par- 
tii, a nie dzięki naszym działaniom 


agitacy jnym. 


|, 


A. GUT: 


Bardzo ważnym czynnikiem jest 
współpraca z młodzieżą. Młodzież 
nam się wymyka, trudno teraz z nią 
pracować a musimy szukać takich 
dróg, żeby ją do siebie przyciągnąć. 
Być z nią w stałym kontakcie. Na 
przykładzie naszej organizacji po- 
wiem, że młodych tam bardzo mało, 
no a starsi się już wykruszają i or- 
ganizacja przez to staje się mniej 
liczebna. 


Bardzo ważnym czynnikiem roz- 
woju partii, jeżeli chodzi o organi- 
zacje wiejskie, będzie współpraca 
z radą sołecką, która obecnie po- 
wstaje i będzie miała bardzo dużo 
problemów. Organizacje partyjne 
wiejskie muszą żyć tymi problemami 
i muszą z radą sołectwa współpra- 
cować. Wiadomo, że do rady sołec- 
twa nie wchodzą tylko partyjni i kto 
wie, czy przez taką ścisłą współ- 
pracę, przez życie problemami wsi 
i przez poruoc radzie sołectwa, bo 


trzebna, nie zyskamy też kandyda- 
tów i nie powiększymy swoich sze- 
regów. 


W. MAZUR: 


w naszej POP kiedyś ocena kadry 


dozoru była opracowana przez zespół 
powołany przez kierownika wydzia- 
łu, w tym coku zrobiliśmy to inaczej 
— Ocenę przygotowywał grupowy 
„partyjny se starszym mistrzem i od- 
bywała się ona na zebraniu party j- 
nym, a poprzedzona była przez Ee- 
zekutywę OOP. Jest to bardzo wiel- 
„ka rzecz. Bo bezpośrednio człowiek 
nadzorujący kadry techniczne — 
mam tu na uwadze mistrza, usta- 
wiacza — w obecności wszystkich, 
którzy są zainteresowani ogłosze- 
niem o zebraniu otwartym, słyszy 
-0 sobie. Do tej pory niektóre prob- 
lemy związane z taśmą były wstyd- 
liwe, nie wychodziły na zewnątrz, 
a w tej chwili jest możliwość uzu- 
pełnienia tego, co referuje przeło- 
żony przez bezpośredniego uczestni- 
ka zebrania. Czasami „krew się 
leje”; „zgłaszaliśmy tutaj mistrzu, 
a wyście nic nie zrobili, nie zadzia- 


łali, nie przenieśliście na zewnątrz 
tych wszystkich wiadomości, które 
Jest to 


my wam przekazujemy”. 
bardzo wielka sprawa, która jakoś 
wzięła ludzi, że coś się w sprawach 
poruszanych przez nich dzieje, 
Następna sprawa lie kontakt sek- 
retarza OOP czy członków Egzeku- 


Władzimierz Mazur 


tywy OOP ze wszystkimi, którzy 
mają problemy. Przyjęliśmy taką me- 
todę, że spraw nie odkładamy. Jeżeli 


jakiś problem wiąże się z przedsię- 


błiorstwem — to zostaliśmy upoważ- 


nieni przez Komitet Zakładowy, żeby 


ten temat przy osobie zainteresowa- 
nej, telefonicznie, względnie w umó- 


_wionym dniu, załatwiać. Jest to o tyle 


dobrze, że ta rozciągłość administra- 
cyjna się skróciła i załatwiamy na 
bieżąco. Czasem nie jesteśmy w stanie 
niektórych problemów — załatwić, 
wówczas trzeba być otwartym, nie o- 
biecywać. Mówimy: „Nie jesteśmy w 
stanie załatwić, musisz człewieku 
poczekać, bo ten temat nie jest 
w naszej kompetencji” Mcżemy na- 
tomiast doradzić ludziom, w jaki 
sposób te problemy się rozwiązuje. 


ST. LEŚNIAK: 


Jaka jest moja teoria na skuteczną 
pracę w organizacji, na to, abv bcez- 
partyjni widzieli, oo się robi. aby 
przekonywali się do tego, aby wstę- 
powali. Pozyskiwanie członków to 
nie może być akcja, to jest dzia- 
łalność obliczona na daleki el[ckt, bo 


Dokończenie na str. [0 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Ciąg dalszy ze sty.:9 


wielu towarzyszy niezdecydowanych, 
błądzących wręcz, traeba w jakiś 
sposób przekonać. I formy tego po- 
zyskiwania są różhe. W 1980 roku 
ani jeden towarzysz od nas nie od- 
szedł przez ten okres burzy, a wręcz 
przychodzili nowi, chociaż w mniej- 
szym stopniu niż dziś. Wtedy cae- 
kaliśmy na nich. Nie rozmawialiśmy, 
nie pytaliśmy, bo w pewnym okresie 
brakowało argumentów. 


W tej chwili rozmawiamy. Nie bę- 
dziemy ze wszystkimi, bo nie chodzi 
nam o ilość. W tej chwili rozmawia 
się w sposób taki nieformalny, rzuca 
się do działań, a potem dopiero, kie- 


dy już — tu brzydkie słowo — „ko-- 


lega dojrzeje”, wówczas go prosimy 
na Egzekutywę, chwalimy jego za- 
sługi, pozytywne strony i efekty jego 
działań zawodowych i wówczas pada 
propozycja. I nie zdarzyło się jesz- 
eae, aby towarzysz odmówił. Nie jest 
tech wielu, ale do wszystkich nie za- 
mierzamy dofrzeć, bo nie widzimy 
miejsca dla nich w naszej organi- 
zacji. Toteż w pewnym sensie jest 
— moim zdańiem — odpowiednia 
propaganda wobec innych, którzy 
widząc tę filtrację wręcz starają się 
w jakiś sposób pozyskać przychyl- 
ność całej organizacji. 


Nśe będziemy mieć problemów 
z pozyskiwaniem nowych członków. 


IK SRO 


— 


Janusz Kobosz 


z budowaniem autorytetu, organiza- 
eji, jeżeli zyskamy przychylność dy- 
sekcji zakładu. Jeżeli dyrekcja liczy 
się x organizacją, wówczas i ci 
członkowie i bezpartyjni inaczej na 
nią patrzą, widzą, że dyrekcja się 
z nimi liczy. 


M. SKUBISZ: 


Chciałem rozwinąć tę myś!, by or- 
ganizacja partyjna widziała, kogo 
chce mieć w swoich szeregach i pod- 


_jgła z tą grupą bezpartyjnych, którą 


chcę widzieć w organizacji partyj- 
nej, zorganizowaną pracę. Ja sobie 
przypominam, jak wstępowałem do 
partii sam i cenię sobie takiego pro- 
stego, ale z drugiej strony znającego 
1 teorię i praktykę funkcjonowania 
partii PPR-owca, który rozpoczął 
pracę ze mną, jako przewodniczącym 
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Marian. Skubisz 


koła ZMW. I wydaje mi się, że naj- 
akuteczniejszą formą są właśnie kon- 
takty indywidualne członka partii 
z bezpartyjnym, z tej grupy, którą 
sobie egzekutywa organizacji partyj- 
nej określa, że można by widzieć ich 
w szeregach partii. | 

I drugi element, to jest sprawa 
stosunku kadry kierowniczej do par- 
tii w ogóle i do działań konkretnej 
organizacji partyjnej. Afirmacja na 
zewnątrz swej przynależności do 
partii ze strony kadry kierowniczej. 
Nieczęsto jeszcze mamy do czynienia 
z tym, że partyjny dyrektor powie 
„moja podstawowa, moja oddziałowa 
organizacja, mój komitet partyjny, 
moja partia”. 

Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej, Wojewódzka Komisja Re- 
wizyjna w ubiegłym roku prowadzi- 
ły badania aktywności partyjnej 
części kadry kierowniczej. Zaniedba- 
mia w wypełnianiu obowiązków par- 
tyjnych ze strony kadry kierowni- 


. czej były niemałe, przede wszystkim 


brak udziału w życiu własnej 
OOP. 
J. KOBOSZ: 


"Ja troszeczkę, w odróżnieniu od 
swoich  przedmówców, chciałbym 
przedstawić praktyczne formy dzia- 
łania mojej oddziałowej organizacji 
partyjnej, jak i Komitetu Zakłado- 
wego, które mają wpływ na kształ- 


Anna Gut 


towanie się czynników rozwoju 6z€e- 
regów partyjnych. | 

Nasza OOP liczy 37 członków, 
w 1864 roku przyjęliśmy 3 kandy- 
datów, a mamy do rozpatrzenia 
wniosek czwartego kandydata. 
Wszyscy czterej są pracownikami 
wzorowymi i cieszą się wśród załogi 
dużym zaufaniem. 


Umacniając organizację partyjną 
w działaniu i zacieśnianiu więzi 
z załogą szczególnie dużą uwagę 
zwracamy na załatwianie wszystkich 
słusznych wniosków i postulatów 
pracowniczych, wysuwanych na na- 
radach kwartalnych, jak też zgłasza- 
nych indywidualnie. Okresowo zwo- 
łujemy otwarte zebrania organizacj 
partyjnej, szczególnie na tematy 
produkcyjne, jak i kształtowanie się 


* 


Rozwój szeregów partyjnych 


warunków socjalno-bytowych ł bhp., 
stosunków międzyludzkich. Biorą w 
nieh udział bezpartyjni, dyskutują 
a poruszane słuszne sprawy są za- 
łatwiane i to zbliża ich do partii. 


Komitet Zakładowy organizuje 
posiedzenia wyjazdowe bezpośrednio 
| jednostkach organizacyjnych, 
również na tematy produkcyjne jak 
i inne tematy nurtujące załogę oraz 
w  przedsiębiorstwie. Do udziału 
w tych zebraniach zapraszany jest 
aktyw partyjny jak i bezpartyjny, 
ee również zacieśnia więzi partii 
z załogą. Załatwiane przez Komitet 
Zakładowy w resorcie jak i u wo- 
jewodów, ponieważ pracujemy na 
terenie pięciu województw, różne 
istotne problemy załogi podnoszą 
rolę i autorytet oddziałowej organi- 
zacji partyjnej. 

Od członków partii wymagamy 
właściwych postaw. To podoba się 
załodze, zwłaszcza przypadki, które 
chociaż są rzadkie, gdy zawini bez- 
partyjny i partyjny, surowsze kon- 
sekwencje i wnioski wyciągamy wo- 
bec partyjnego. 


F. BUSZTA: 


Wydaje mi się, że część tych ludzi, 
których pozyskaliśmy do partii to ci, 
co przyszli do niej z własnej ini- 


Stanisław Leśniak 


ejatywy, bez konkretnego naszego 
w tym udziału. Czyli wynikałoby 
z tego, że nawet w tej chwili mamy 
sporą grupę ludzi, którzy są* chętni 
i przyjdą do partii, o ile my do nich 
wytiągniemy rękę, bardziej skutecz- 
mie z nimi popracujemy. 

Jest jeszcze jedna możliwość. do 
wykorzystania. Mianowicie pozyski- 
wanie ludzi do partii poprzez ich an- 
zgażowanie w działalności innych or- 
ganizącji społecznych i politycznych. 
W ogóle wdrażanie ich do jakiej- 
kolwiek działalności społecznej i 


ponoszenia za %0 odpowiedzialności, 
eo się w innych organizacjach dzie- 
je. Myślę, że są takie możliwości. 


B. KOSIOROWSKI: 
Zeadzam się z poglądem tow. Sku- 


bisza, że trudno mówić o silnej paz- 
tóć bez silnej organizacji młodzieżo- 


wej, kobiecej czy związkowej. Z 
własnych doświadczeń chcę powie- 
dzieć, że dobry działacz partyjny 
wyrosnąć może z ruchu młodzieżo- 
wego. | 

A jaką mamy sytuację? Te org£a- 
n'zacje niejednokrotnie pozostawio- 
ne są same sobie. Wynika to, ze źle 
zrozumianej — przez część aktywu 
partyjnego i aktywu tych organiza- 
cji — samodzielności i samorządno- 
ści organizacji młodzieżowej, kobie- 
cej ! związkowej. Samodzielność or- 
ganizacyjną tak, ale ideologiczna nie, 
za nią przecież odpowiada partia. 

W organizacjach tych, zwłaszcza 
w organizacji młodzieżowej ZSMP 
3est zapotrzebowanie na udział sek- 
retarza komitetu, na udział aktywu 
partyjnego w zebraniach organizacji. 
Młodzież nie jest zła, jest po prostu 
taka, jaka jest, oczywiście nastąpił zą- 
męt ideowy w umysłach tych ludzi, 
ale my musimy tam być, rozmawiać 
z nimi, przekonywać, pomagać w 
rozwiązywaniu ich problemów. Tym 
możemy przyciągnąć młodzież do 
problemów społecznych i problemów 
partii. Bo jeżeli my tego nie zro- 
bimy, zrobi to skutecznie nasz prze- 
ciwnek. 


J. BOGUTA: 


Mówimy tylko o pozyskaniu czło-' 


wieka, kandydata, i niejednokrotnie 
zapomina się o roli zebrania POP, 
na którym go przyjmujemy, jaką 
rangę nadaje się temu przyjęciu. 
Współpracuję ściśle z organizacją 
KPCz z Czechosłowacji, z Koszyc, 
ostatnio miałem wymianę delegacji 
sekretarzy. Jak oni przygotowują 
kandydata? Oprócz Statutu dostaje 
kandydat „vademecum” o ruchu ko- 
munistycznym i robotniczym, a gdy 
"przychodzi czas przyjęcia to on już 
ma jakąś wiedzę. Czy u nas tego 
nie można wprowadzić? Dać „Kapi- 
tał”, dzieła Marksa, Lenina, żeby 
kandydat już miał i mógł poznać. 


My przyjmujemy, dostaje u nas za-. 


rys Statutu i koniec. 

Najwyższy czas, żeby ukazał się ja- 
Kkiś zbiór takich podstawowych wiu- 
domości, żeby kandydat mógł sobie 
to przeczytać. | 

W dzisiejszej dyskusji ja nie sły- 
szałem o roli przygotowania młode- 
go pokolśnia poprzez szkołę. Czy za 
mało my w programach szkolnych 
mamy tematów o partii? Przecież 
chłopak kończący XI klase, maturę, 
wychodzi w większości surowy. Wie, 
że jest partia, i na tym się kończy. 
Ale jaka rola partii, odpowiedzia|- 
ROŚĆ i zadania — tego nie wie. 


W. MAZUR: 


Dwóch nowych członków partii, 
których przyjęliśmy do mojej arga- 
mizacji partyjnej w drugim półroczu 
i trzech, którzy zgłosili sie do mnie 


cc, %5 


"Dyskusja przy redakcyjnym stole ; 
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w ubiegłym tygodniu, to nie co in- teorii. Troszkę zaskoczyło manie 


pego jak tylko działalność grupowe- 
go i grupy partyjnej. W organizacji 
partyjnej u mnie na wydziale to jest 
bardzo ważna sprawa. Z inicjatywy 
mojej organizacji powstała w „Zeał- 
merze” Szkoła Aktywu Robotnicze- 
go. Wśród jej uczestników 60 proc. 
jest bezpartyjnych. Jest to bardzo 
pozytywny rezultat. Sądzę, że z tych 
ludzi w przyszłości będzie nowy na- 
rybek, społeczników, może nawet 


kandydatów partii. 


A. GUR: 


My już od przedszkola mamy wy- 
chowanie patriofyczne i na to zwra- 
camy uwagę. Dzieci w tym wieku 
są podatne i na pewno będą pamię- 
tać, ale nasza praca jest zaniedby- 

wana, może jeszcze nie w szkole 
podstawowej, ale już w szkole śred- 
niejj Tam już na to nie zwraca się 
uwagi. Ani w jednym, ani w drugim 
Liceum Ogólnokształcącym nie wi- 
działam, żeby praca z młodzieżą była 
zorganizowana, żeby działały orga- 
nizacje. I tu właśnie jest problem, 
żeby w tym okresie wiekowym pra- 
cę z młodzieżą uaktywnić i nadać 
łej odpowiedni kierunek. 


Y. BUSZTA: 


Mam lekcje w naszej zasadniczej 
szkole zawodowej z wiedzy obywa- 
telskiej i mam do czynienia w tech- 
nikum z tymi, którzy u nas się do- 
kształcają po zasadniczej szkole za- 
wodowej. Jeśli nie miałbym więk- 
szych uwag co do programu, to wi- 
dzę tutaj pewne niebezpieczeństwo, 
w tym kto wiedzy obywatelskiej 
i propedeutyki nauki o społeczeńst- 
wie w szkołach zasadniczych i w 
technikach uczy. Zbyt wieluamamy 
nauczycieli, którzy tego przedmiotu 
w ogóle nie powinni uczyć. 

Nawet nauczyciele, którzy przez 
wiele lat uczą tych przedmiotów 
mają pewne trudności z materiała- 
mi, które mogłyby być wykorzy- 
stane na zajęciach. Proszę sobie wy- 
obrazić, że ostatnie podręczniki do 
tego przedmiotu zostały wydane 
w latach 1976—77; a mamy rok 1984. 
W tym zakresie jest konieczna bar- 
dziej zdecydowana działalność Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
żeby te pomoce dla nauczycieli wy- 
dawać na czas. 


B. KOSIOROWSKI: 


Myśmy w Komitecie Gminnym nie 
czekali na rozwiązanie czy na pomoc 
ministerstwa. W 1983 r. powołaliśmy 
przy Komitecie Gminnym Klub Na- 
uczycieli nauczających historii i wy- 
chowania obywatelskiego. Odbywały 
się raz w miesiącu spotkania z tymi 
nauczycielami i dostarczało się im 
do bieżącej informacji, argumenta- 
cji, jednym słowem wzbogacało się 
ich wiedzę, o bieżące zagadnienia. 
Tę lukę, która powstała, w ten spo- 
sób się wypełniało. 


ST. LESNIAK: 


Wydaje mi się, że w tej dyskusji 
zaczynamy przecemiać trochę rolę 


stwierdzenie towarzysza, 
przeczytałby  „Kapitał* Marksa i 
dzieła Lenina w kołysce. To jest ja- 
kieś nieporozumienie. Dlatego że ro- 
botnik nie ma tyle podstaw wiedzy 
filozoficznej, ekonomicznej, aby te 
sprawy pojąć. On nie jest do tego 
przygotowany. 

Po drugie — dwuletni akres kan- 
dydacki jest długim, wystarczającym 
okresem, żeby człowieka po pierwsze 
poznać, po drugie trochę „podregu- 
Jlować” światopoglądowo, również i- 
deologicznie. Wszyscy: chodziliśmy 
do szkoły i wiemy, że teoria wy- 
niesiona przez nas procentowała, po- 
wiedzmy jak długo — rok, dwa 
— dopiero potem w pracy czy w do- 
rosłym Życiu. Dopiero kiedy czło- 
wiek dostanie się do zakładu pracy, 
w którym być może przeżyje już 
resztę swojego Życia, wtedy dostaje 
się w tryby odpowiedniej machiny 
i wówczas trzeba nad nim zacząć 
pracować. Bardzo podoba mi się tu- 
taj inicjatywa „Zelmeru”, ta Szkoła 
Aktywu Robotniczego. Jeżeli jeszcze 
dobierze się edpowiednich wykła- 
dowców, którzy będą do robotników 
przemawiać ich głosem, jest to bar- 
dzo ważne. 

Właśnie kształtowanie tych ludzi, 
niekoniecznie członków partii, tych 
przyszłych kandydatów i*w ogóle 
praca z załogami: nie tylko pod ką- 


tem pozyskiwania ludzi do partii, ale 


"w ogóle pod kątem kształcenia po- 


litycznego, patriotycznego, ekono- 


micznego. 


B. KOSIOROWSKI: 


Myślę o potrzebie większego od- 
działywania partii generalnie na 
wszystkie środowiska opiniotwórcze. 
Mam tu na myśli przęde wszystkim 
nauczycieli, pracowników administ- 
racji, pracowników handlu czy też 
kierownictwo najniższego szczebla. 
Oni kształtują opinię o sprawności 
socjalistycznego państwa i onD także 
kształtują opinię o pracy partii. 

My to w Boguchwale robimy, Mó- 
wiłem już o Klubie Nauczycieli dla 
wychowania obywatelskiego i histo- 
rii. Z początkiem grudnia urucha- 
miamy w gminie Szkołę Aktywu dla 
podstawowej, najniższej kadry kie- 
rowniczej. Musimy po prostu pra- 
cować z tą kadrą. CzyH już znając 
braki, znając błędy podjąć systema- 
tyczną, zorganizowaną pracę, np. 
w administracji czy w. handlu. 
Przyjmujemy jako zasadę, że orga- 
nizacja partyjna tematy szkoleniowe 
będzie omawiać na zebraniach 
otwartych z udziałem — wręcz obo- 
wiązkowo — wszystkich pracowni-, 
ków administracji. Jest to potrzeba 
bo rzeczywiście luka w przygotowa- 
niu tych ludzi jest wielka. Na to zło- 
żyło się szereg przyczyn, mówiliśmy 
e szkole średniej, szkole wyższej 
i ktoś tę lukę musi wypełnić, a to 


wypełnić musimy my. 
| Opracował: 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


W dniach 7, 8 grudnia 1984 x. 
w Warszawie odbyła się Ogdl- 
nopolska Partyjna Narada Nauk 
Społecznych, której przewodni- 
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Józef Czyrek. 
Referat rozpoczynający naradę 
wygłosi sekretarz KĆ, tow. Hen- 
ryk Bednarski. Podsumowania 
Tezultatów narady dokonał za- 
stępca członka Biura Polityczne- 
go, rektor ANS tow. Marian 


Orzechowski, Komunikat końco- 
wy przedstawił sekretarz KC, 
tow. Henryk Bednarski. 


W toku dwudniowych debat od- 
była się dyskusja plenarna oraz ob- 
rady w czterech zespołach. Dysku- 
towano w nich nad następującymi 
problemami: polityką naukową i 
podstawowymi kierunkami badań; 
naukami społecznymi a systemem 
edukacji narodowej sytuacją poli- 
tyczno-kadrową w środowisku nauk 
społecznych; naukami społecznymi a 
praktyką społeczną w warunkach 
reformy państwa i gospodarki. 


Niezwykle staranne przygotowanie 
narady pod względem merytorycz- 
nym, jak też udział w niej czoło- 
wych przedstawicieli nauk społecz- 
nych w kraju spowodowały, iż plon 
debat jest duży. 


Surowej analizie AGR obecny 
stan nauk społecznych w Polsce. Je- 
żeli wziąć pod uwagę ich dotych- 
czasowy dorobek i tradycje, jak 
również możliwości kadrowe stwier- 
dzić trzeba, iż dysponują one Ssto- 
sunkowo dużym potencjałem. „Pozo- 
staję on jednak — powiedział w re- 
feracie tow. Henryk . Bednarski — 
pod widocznym wpływem kryzysu 
oraz wielu nie przezwyciężonych 
słabości. Wyraża się to w osłabieniu 
wiarygodności wielu autorytetów i 
dzieł w skomplikowanej atmosferze 
i dość znacznej dezintegracji środo- 
wisk, w osłabieniu tętna życia na- 
ukowego przez koniunkturalne 
czynniki walki politycznej oraz po- 
stawy jałowej kontestacji. (..) Ww 
dziedzinie nauk społecznych i huma- 
nistycznych toczy się ostra walka 
polityczna spleciona z walką prze- 
ciwstawnych  ientacji  metodolo- 
gicznych”. | 

Obrady zmierzały w kierunku od- 
słenięcia przyczyn słabości nauk 
społecznych, wyciągnięcia wniesków 
i wytyczenia zadań. Generalnie 000- 


niając dorebek tych nauk w 40-ieciu 


społecznych 


Partyjna narada - 


PRL brzeba stwierdzić, iż: ,...de- 
konały ene znacznie więcej niź przy- 
znaje im przeciwnik polityczny, ale 
mniej niż oczekiwała i oczekuje kla- 
sa robotniczą i jej partia” — pe- 
wiedział tow. Bednarski. 


Powołaniem nauk społecznych jest 


twórcze inspirowanie praktyki. 


W Uchwale IX Zjazdu PZPR 
stwierdzono, iż ,... rozwój marksiz- 
mas i dostosowanie marksistowskiej 
analizy zjawisk do procesów spo- 
łecznych jest jednym z podstawo- 
wych warunków prowadzenia pra- 
widłowej polityki partii oraz unika- 
nia błędów i deformacji”. Wynika 
z tego podstawowe zadanie, jakim 
jest zwiększenie wpływów markzie- 
mu-leninizmu na praktykę społecz- 
ną, działalność wychowawczą i świa- 
domość społeczeństwa. Partia ocze- 
kuje, ił nauki społecane będą ma 
grumcie teorii marksizmu-leninizna 
rozwijać i pogłębiać analizę proce- 
sów i zjawisk zachodzących we 
współczesnym świecie i polskim apo- 
łeczeństwie. Istotnym zadańiem ne- 
uk społecznych jest też szercze i 
głębsze kształtowanie świadomości 
jednostek i zbiorowości. 

Nie sposób przytoczyć całego re- 
jestru zadań — ogólnych i bardziej 
szczegółowych, jaki jest rezultatem 
narady. Warto podkreślić, iż zwró- 
cono uwagę na potrzebę wzmożenia 
aktywności naukowców — członków 
partii oraz organizacji partyjnych 
w środowiskach naukowych i aka- 
demickich. Dane statystyczne mó- 
wią, iż członków partii w tych śro- 
dawiskach jest wielu. I tak np. ce 
piąty psycholog, co czwarty filolog, 
co trzeci socjolog, historyk, pedagog 
są członkami PZPR. Rzecz w tym, 
by grupa ta stała się bardziej skon- 
solidowana zarówno w oddziaływa- 
niu na całe środowisko nauk spo- 
łecznych, jak i w podejmowaniu 
ważnych tematów badawczych. 

Rozległość problematyki podejmo- 
wanej podczas narady, bogactwo 
wniosków z niej wypływających, 
ogromne zindywidualizowanie i nie- 
szablonowość wypowiedzi — oto 
plon dyskusji, jaką w ciągu dwóch 
grudniowych dni przeprowadzili 
partyjni naukowcy zajmujący się 
naukami społecznymi. 

Redakcja „Życie Partii” będzie się 
starała sukcesywnie prezentować na 
swoich łamach poszczególne proble- 
my narady, ukazy wać je w mate 
riałach autorskich naukowców, jak 
też poprzez rozmowy z nimi i pub- 
icystykę. 

(esp) 


* 


Sonda redakcyjna 


Nasza redakcja zwróciła się do sekretarzy ogniw i in- 
stancji partyjnych różnych szczebli z prośbą o wypowie- 
dzi w następujących kwestiach: Ę 

"1. Jakie wydarzenie (problem) uważacie za nojważ" 
niejsze w życiu waszej organizacji partyjnej w 1984 r.? 

_ 2. Jakie naistotniejsze sprawy powinna podjąć wasza 


organizacja partyjna w 1985 


Oto odpowiedzi. 


GRAŻYNA KOWALSKA — 

| sekretarz POP 

w Szkole Podstawowej nr 12 
im. gen. Zygmunta Berlinga 
w Poznaniu 


— Najważnicjszym wydarzeniem 
w życiu naszej POP w minionym 
roku było wprowadzenie w mury 
nowej, funkcjonującej dopiero drugi 
rok, szkoły na osiedlu Zwycięstwa 
w Poznaniu — imienia generała 
Zygmunta Berlinga. Trm samym 
plan naszej pracy partyjnej 
uwzględniał przede wszystkim dobór 


metod wychowania patwiotycznego, 
ukazującego ludzi, którzy w minio- 
nym 40-leciu tworzyli kształt socja- 
listycznej Polski. POP potrafiła po- 
zyskać dla tego celu wielu sojusz- 
ników i przyjaciół szkoły: zakłady 
pracy dzielnicy Stare Miasto, Spół- 
dzielnię Mieszkaniową Poznań-Wi- 
nogrady. Zakłady „H. Cegielski ; 
zwłaszcza jednak naszego opiekuna 
— Wyższą Oficerską Szkołę Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarniec- 
kiego w Poznaniu. Dzięki tej „współ- 
pracy możliwe było urządzenie Izby 
Pamięci, wykonanie tablicy patrona 
szkoły. a także nadanie szkole jego 
imienia. Uroczystość ta stała się 
piękną lekcją historii i obywatel- 
skiego wychowania. . 

Główńym celem, jaki sobie sta- 
wiamy w partyjnej pracy w roku 
1985, jest zwiększenie udzialu mło- 
dziczy w życiu społeczno-politycz- 
nym szkoły i środowiska. Zamierza- 
my to osiągnąć przede wszystkim 
rozwijając orgamizacje szkolne. Zu- 
pełnie nieżle radzi sobie ZHP, przy- 
ciągający młodzież  niebalnalnymi 
formami pracy. Zwiększa się rola 
samorządu szkolnego, który zdał już 
pierwszy egzamin w akcji zbiórki 
funduszy na sztandar Szkoły. Coraz 
bardziej widoczne jest koło TPPR, 
które rawiązało współpracę z Kon- 
sulatem Generalnym ZSRR w Po- 
znaniu i- zabiega o eprowadzenie 
garści ziemi spod Lenino. | 

W sumie chodzi nam w POP 
o to. aby z młodzieży uczynić ak- 
tywnych współtwórców przyszłości 
sęc jalistycznej Polski. 


Rotował: 
KAZIMIERZ MARCIN KOWSKI 
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HENRYK JASZCZUK — 
i sekretarz KZ PZPR w hucie 
„Ferrum” w Katowicach 


— Tego «o dla nas najważniej- 
sze w minionym roku nię nazwał- 
bym wydarzeniem, ale raczej pro- 
cesem. Myślę bowiem o doprowadze- 
niu do ścisłej współpracy wszystkich 
partnerów mających udział w orga- 
nizacji życia zakładu i załogi. Prze- 
sadą byłoby twierdzenie, że wystę- 
powały konflikty między poszczeceól- 
nymi organizacjami czy administra- 
cją. Istniały jednak rozdźwięki wy* 
nikające nie tyle ze żle pojętych am- 
bicji, ale raczej z niewłaściwego 
sposobu myślenia. który można by 
określić Krótko tak: „my robimy 
wy robicie swoje , choć w 
większości przypadków cel był ten 
sam a działania rozproszone lub po- 
wielające się. To co udało sie osią€e- 
nąć nie polega na wypracowaniu ja- 
kichś nowych instytucjonalnych rox- 
wiązań, lecz na zmianie mentalności 
w kierunku: „robimy, każdy w swo- 
im zakresie, wspólny program”. 


Zmiana podejścia do współpracy , 


ułatwia integrację działań i tworze- 
nie sprzyjającego im klimatu wśród 
załogi. Jednym z przykładów jest 
praca nad przewartościowaniem Sy- 
stemu płac. Nie jest to sprawa jed- 
nego roku, bo w hucie podejmowa- 
liśmy próby częstkowe modelowania 
płacy tak, by lepiej odzwierciedlała 
wkład i jakość pracy. Bardziej wi- 
doczne efekty dało "wprowadzenie 
w czerwcu 1984 premii stabilizacyjnej 
z wypracowanych środków, która 
była wypłacana za efektywnie prze- 
pracowany czas i wkład pracy. 
— Organizacja partyjna była in- 
spiratorem zmiany w podejściu do 
kształtowania systemu płac i uwa- 
żamy też za swój obowiązek poprzez 
członków partii tworzyć klimat 
wśród załogi dla zrozumienia jego 
zasad i sprawnego wdrażania. I tutaj 
sygnalizuję już to, co najistotniejsze 
będzie w naszej pracy w 1985 
roku. Musimy się skupić na dyscyp- 
linie rozumianej wielostronnie: dye- 
cyplinie pracy, dyscyplinie techno- 
logicznej, osobistej dyscyplinie pra- 


cownika, dyscyplinie administracji 
wobec pracownika. Chodzi także 
e dyscyplinę w przestrzeganiu obo- 
wiązujących regulaminów, zasad i 
praw. Wszystko to wpływa na dys- 


eyplinę realizacji przyjętych progra- 
mów. Jaki na to będziemy mieć 
wplyw jako organizacja partyjna za- 
leży od podnoszenia dyscypliny in- 
dywidualnej członków partii i dys- 
cyplmy pracy nie tylko OOP, sałe 
także grup partyjnych. Niezwykie 
ważną Sprawą jest doskonalenie 
umiejętności posługiwania się in- 
strumentem zadań partyjnych. My- 
ślę, że.,musimy erganizować pracę 
w takim kierunku: „Mniej uchwał 
więcej zadań egzekwujących eyste- 
matyczną ich realizację”. 


' (am) 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI — 
i sekretarz KW PZPR 

w Politechnice Krakowskiej, 
członek Komitetu 


- Krakowskiego PZPR 


— Po latach niepokoju i anarchii 
rok 1984 odnotowaliśmy na naszej 
uczelni jako „powrót do stabilizacji 
i ładu. Dla uczelni najważniejszym 
wydarzeniem była kampania wybor - 
cza do władz akademickich. W ekła- 
dzie rektorów mamy dziś dwóch” 
prorektorów członków partii, 11 to- 
warzyszy w senacie, a całe kierow- 
nictwo uczelni cieszy się poparciem 
organizacji partyjnej. 


JAK MIN 


Dla organizacji partyjnej sukce- 
sem roku 1984 stała się dalsza sta- 
bilizacja i umocnienie partii w walce 


politycznej i ideologicznej. Podjęli-- 


śmy uchwałę KU w sprawie dzia- 
łalności wewnątrzpartyjnej na u- 
czelni, w Ślad za tym poszły szcze- 
gółowe wytyczne służące pogłębieniu 
pracy propagandowej, a szczególnie 
szkolenia partyjnego, pracy z mło- 
dzieżą, wdrożenia programu wycho- 
wawczego socjalistycznej szkoły. 

W 1985 roku oczekujemy Plenum 
KC PZPR w sprawie podniesienia 
rangi inteligencji w Polsce. Martwi 
nas, nauczycieli kształcących inży- 
nierów, deprecjacja wielu zawodów 
technicznych i humanistycznych wy- 
magających przecież długotrwałych 
studiów. Nie idzie tylko o to, że in- 
żynierowie zarabiają dziś w Polsce 
znacznie mniej niż robotnicy, mar- 
twi nas systematycznie malejący 
prestiż tych zawodów. Oczekujemy 
zajęcia stanowiska w”sprawie popra- 
wienia pozycji inteligencji szczegól- 
nie technicznej. i 

Być może dziś nie spełniamy swej 
roli w socjalistycznym wychowaniu. 
Zdajemy sobie eprawę, że zależy to 


„od kadry, ałe tu właśnie penetracja 


opozycji i wrogich ideologii jest 
szczególnie zmasowama. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę złą „kondycję” 
wielu organizacji partyjnych na 
uczelniach. wciąż poważnie osłabio- 
nych, to jasne się staje, że czeka 


nas wielki wysiłek, aby odzyskać - 


zdolność funkcjonowania i kierowa- 
nia oraz inspirowania działalności. 
Musimy być uznaną siłą idcową, 
nusimy stać się organizacją rzeczy- 
wiście wiodącą, a nie z litery prawa. 
Muszą być podjęte konkretne dżia- 
łania w całej partii. Stąd tak wielkie 
znaczenie przywiązujemy do mają- 
cego się odbyć plenum KC PZPR. 

Tak więc rok 1986 traklujemy 
jako kolejny etap walki o wzmoc- 
nienie naszych Gil, realizowanie 
programu rozwojowego uczelni. za- 
cieśnianie więzi nauki z przemysłem 
1 — co jest dla uczelni technicznych 
szczególnie ważne — pogłębianie re- 
formy gospodarczej. 


Notlował: 
JERZY DOMANSKI 


WŁODZIMIERZ ' : 
LEWKOWICZ — | sekretarz 
Komitetu Gminnego .PZPR 

w Wólce Lubelskiej 


— To był dla naszej gminnej in- 
stancji na ogół niczły rok. Udało SIĘ 
nam bowiem w znacznej mierze zre- 
alizować to, oo chcieliśmy. W dzia- 
łalności partyjmej głównym zada- 
niem było wzmożenie pracy argani- 
zatorsko-wychowawczej wśród 
członków i kandydatów partii. Uczy- 


nienie z POP bojowych. moonych 
zespołów zdolnych do podejmowania 
odpowiedzialności politycznej za ca- 
łokształt życia w swoim środow isku, 
a także za dalszy rozwój szeregów 
partyjnych. 

w minionym roku nasza gminna 
organizacja zwiększyła się o 18 to- 
warzyszy, do POP wpływają dalsze 
deklaracje. Nasze organizacje we 
wszystkich 19 wsiach zdały w pełni 
egzamin w wyborach do rad naso- 
dowych 1 jesienią wprowadziły do 
samorządów wiejskich ponad 4 
członków PZPR. Ludzie wstępu ją do 


partii dlatego, że wzrosła aktywmość - 


wiejskich POP — dzisiaj nie we 
wsiach nie dzieje się bez inicjatywy 
i udziału POP. Poszerzyliśmy współ- 
działanie z kołami ZSL j różnymi or- 
ganizacjami działającymi na wsi, 
szczególnie kołami gospodyni, OSP, 
związkami rolników. Wśród członków 
PZPR w gminie blisko 70 proc. to 
rolnicy. 


Ta konsekwencja działania POP 


sprawiła, że zanotowaliśmy  istot- 
ną poprawę w realizacji zamie- 
rzeń apołeczno-gospodarczych. O po- 
nad 2 lata udało nam się przyspie- 
szyć budowę wodociągów wiejskich. 
Trwają przy nich prace w Turce, 
Długim, Kolonii Biskupie, Wólce, 
Świdniku II i III Kolonii Świdnik. 
W roku 1985 ruszą prace w paru na- 
stępnych wsiach. Przyspieszyliśmy 
wprowadzenie do planu budowy 0- 


środka zdrowia. Roboty rozpoczną się . 


wiosną 1986 r. Mamy już lokalizację. 
dokumentację, gromadzimy środki 
i materiały. Jednocześnie wyremon- 
towaliśmy obecne pomieszczenia o0- 
środka zdrowia, wystaraliśmy się o 
etaty dla trzeciego lekarza i dwu pie- 
lęgniarek, uzyskaliśmy karetkę pogo- 
towia dla ośrodka. 

Sprawą najważniejszą dla na- 
szej gminnej instancji w najbliz- 
szych 12 miesiącach będzie konsek- 
wentne kontynuowanie tego co po- 
stanowiliśmy zrobić w umacnianiu 
POP, w dalszej rozbudowie szere- 
gów partyjnych, w rozwoju bazy 
oświatowej, medycznej, poprawie 
warunków produkcji rolnej. Bądzie- 
my uparcie dążyli, aby do roku 
1988—1990 wszystkie 19 wsi miały 
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wiasne wodociągi, bazy warsztalo- 
sprzętu rolniczego, 


wo-naąprawcze 
żeby w roku 1985 udało się grun- 
townie wyremontować 3 następne 
szkoły, założyć co. w 4 innych, 
akompletować pełną obsadę lekarską 
w ośrodku zdrowia, rozszerzyć bu- 
downictwo i lepiej wyposażyć rolni- 
ków w środki produkcji. 

Notowal: 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


BRONISŁAW GROBELNY — 
i sekretarz KM PZPR z 
w Sopocie | 


— Miniony rok był w naszej ©r- 
ganiaacji partyjnej okresem odbudo- 


wy jej autorytetu. Widać to najwy- 
raźniej po tym, że w 1984 goku przy- 
jęliśmy do PZPR trzy razy więcej 
towarzyszy niż w poprzednich 
trzech latach. 45 kandydatów w na- 
szej dwutysięcznej organizacji to już 
wielkość znacząca. Odnotowaliśmy 
również postęp w rozwoju związków 
„zawodowych, do których na 13 tys. 
pracujących nałeży już ponad 40 
procent ludzi, w czym 70 proc. 


członków PZPR. W sumie w pracy 


partyjnej według naszych ocen pod- 
niosła się dyscyplina, trafniej dobie- 
rane były tematy szkoleń partyj- 
nych, a tafcże uległa poprawie re- 
alizacja planów pracy POP. Nastraja 
te optymistycznię choć trudności 
nadal są niemałe. 

W dziedzinie gospodarczej najwać- 
niejsze jest to, że Sopot po 40 latach 
wreszcie doczekał się raportu o sta- 
nie miasta oraz planu jego zago- 
spodarowania. 


— W. roku nadchodzącym nadal 
będziemy koncentrować uwagę na 
umacnianiu autorytetu naszej orga- 
nizacji partyjnej, poprzez włączanie 
wszystkich członków partii do prac 
spełecznych, do aktywności w ra- 
mach organizacji społecznych, 
swłaszcza PRON. Czeka nas wielka 
praca nad problemem wychowywa- 
nia młodzieży, bowiem Sopot jest 


miastem młodych ludzi. Droga do 
tego to nasilenie dzialalności 


złymi efektami. 
jednak rok 1985 to dla nas jak i dla 
całej partii, rok wielkich kampanii 
politycznych — wyborów do Sejmu 
i innych. Będzie to wielka i trudna 
praca, ale sądzę, że w naszej organi- 
zacji partyjnej w Sopocie niejako 
podwaliny do niej stworzyliśmy czę- 


. ściowo w 1984 roku. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


LUCJAN ŚLEDZIŃSKI — 
i sekretarz KZ PZPR 
w Urzędzie Wojewódzkim 
we Wrogławiu 

— W 1984 roku najwięcej uwagi 
poświęciliśmy doskonaleniu polityki 
kadrowej oraz rozszerzaniu szkole- 
nia ideologicznego. 

W czerwcu Komitet Zakładowy 
podjął uchwalę w sprawie polityki 
kadrowej w urzędzie oraz w jedno- 


stkach podległych wojewodzie. Co 
istotne, udało się nam wdrożyć 
przyjęty wówczas system powoływa- 
nia ludzi na odpowiedzialne stano- 
wiska, odwoływania, a także system 
oceny i doskonalenia kadr kierow- 
niczych. Przyjęliśmy również za- 
sadę, że w przypadku 'stanowiska 
podległego wojewódzkiej instancji 
partyjnej, egzekutywa KZ wyraża 
awoją opinię o kandydacie, nato- 


miast wtedy, gdy zmiana dotyczy 
stanowiska znajdującego się w Kkom- 
petencji Komitetu Zakładowego, ee- 
zekutywa zatwierdza kandydata po 
uwzględnieniu opinii Komitetu Wo- 
jewódzkiego. 

Pomyślnie udało się rozwiązać 
sprawę szkolenia. Wprowadziliśmy 
następujące formy: WUML, semina-. 
ria ideologiczno-teoretyczne dla ak- 
tywu kierowniczego, wszechnice po- 
lityczńhe dla aktywu pracowniczego, 
powszechne szkolenie polityczne dla 
wszystkich pracowników oraz zebra- 


nia szkoleniowe dla kandydatów na | 


członków PZPR. 
— W 1985 roku chcemy się 


skoncentrować na trzech sprawach. 
Pierwsza. to dalsze doskonalenie ob- 
interesantów w. urzędach, 


sługi 
usprawnianie sposobu załatwiania 
skarg i przyjmowania obywateli. | 


W lutym odbędzie się. na ten temat 
plenarne posiedzenie Komitetu Za- 
kładowego. 
Chcemy też bardziej zająć się 
problemami młodzieży. Obserwu je- 
my bowiem dużą fluktuację wśród 
młodych pracowników. Zamierzamy 
zbadań, jakie są jej przyczyny,co 
jeszcze. oprócz niższych niż np. 
w przemyśle zarobków, powoduje 
odchodzenie z administracji miło- 


| dych, wyszkolonych przez nas ludzi. 


W maju odbędziemy na ten temat 
odrębne posiedzenie KZ. Wreszcie 
obchody 40-lecia powrotu ziem za- 
chodnich i północnych do Macierzy, 
oczywiście w aspekcie funkcjonowa- 
nia administracji państwowej. 


TADEUSZ WARCZAR 


idco- 

wej z kadrą także pedagogiczną i sze- k 
roko traktowane rozmowy z członka- Ę 
mi partii, które w ubiegłym rokuj 


przeprowadzaliśmy trzykrotnie, z nie- 8 
Przede wszystkim 


* 


EDWARD KRÓL urodził się na 
opoczyńskicj wsi. Był najstarszym 
dzieckiem. Kilkumorgowe gospodar- 
stwo rodziców nie było w stanie wy- 
zywić ośómioosobowej rodziny. Nie 
zatem dziwnego, że kledy podrósł, 
zaczął rózglądać się za zarobkiem. 
Najbliższym ośrodkiem  przemysło- 
wym była Łódź. 

Ale kiedy matka dowiedziała się 
©) decyzji syna, zaoponowała. 
— Gdzieś daleko od swoich, do ob- 
cych, tyle słyszy się niedobrego 
o tym złym mieście — mówiła. Ale 
w rodzinnej chałupie robiło się coraz 
ciaśniej. Decyzję podjął sam, wbrew 
woli rodziców. Po latach dowiedział 
się od nich, że zrobił dobrze. Ale 
pierwsze miesiące, lata w dużym 
mieście, do łatwych nie należały. 
Choć on sam twierdzi, że zawsze 
miał szczęście do ludzi życzliwych 


j mądrych. 

Trafił do brygady instalatorów. 
Nie ma w Łodzi dużego obiektu 
przemysłowego, na którym by nie 
pracował. Nowe, modernizowane 
fabryki, szpitale, teatry, szkoły, 
przedszkola. Kto by to dziś wszystko 
zliczył? +» 

Czy lubi swoją pracę? Bez niej nie 
wyobraża sobie życia. Codziennie za 
piętnaście siódma przychodzi do ro- 
boty. Czeka na swoich. Do niego na- 
jeży organizacja pracy, a ponieważ 
jego firma pełni zwykle funkcję 
podwykonawcy, zatem musi uzgod- 
nić co i gdzie bedą dziś, jutro i po- 
jutrze robili. , 

-- Od dobrej organizacji pracy 
zależy bardzo wiele. Ludzie muszą 
wiedzieć co będą robić, a nie szukać 
sami zajęcia. Ponadto jest przeko- 
nany, że żadne gadanie na nic się 
nie zda, jeśli nie będzie poparte 


przykładem. Dlatego też sam stara. 


się być obowiązkowy i punktualny. 
Nigdy ze swoją brygadą na ten te- 
mat nie mówi, bo i po co? Ale bywa, 
że tego i owego trzeba upomnieć, 


tego nie luba. 


ypuścił już w świat wielu 

młodych, uczył ich pracy, 

szacunku do roboty, do ludzi 
i mówi, że ma sporo satysfakcji, kie- 
dy po latach spotyka ich na samo- 
dzielnych, kierowniczych  stanowi- 
skach. Ludzie szanują go za solid- 
ność, umiejętności i za prawdomów- 
ność. Bo co jak co, ale języka za 
ząbami trzymać nie lubi. Wiadomo, 
na budowie życie ciężkie. Warunków 
komfortowych nie ma. Ale przecież 
— mówi — nie o komfort chodzi, 
ale o to, by były szatnie, suche po- 


mieszczenia, w których mogą zosta- 


wić odzież, a po pracy umyć się. 


Praca zawodowa to jedna sprawa. 
Ale tak się złożyło, że na społecznej 
robocie też mu nie zbywa. Przez kil- 
ka lat pełnił funkcję przewodniczą- 
cego. komitetu blokowego, pracował 
w związkach zawodowych. Od 1962 
roku jest członkiem partii. Posłusz- 


| nych nie lubi, tacy zawsze wydają 


mu się obojętni na to, co wokół nich 
się dzieje. Nic zatem dziwnego, że 
w swojej organizacji partyjnej peł- 
nił różne funkcje. Dwukrotnie został 


j wybrany delegatem na zjazd partii. 


Notow ał: | Mówił o sprawach związanych z bu- 


downictwem, o trudach tego zawodu 


Szczęście dla ludzi 


i e tym, co należy zrobić, by be- 
dować lepiej i szybciej. Od kilku lat 
wchodzi w skład Eżzekutywy Ko» 
mitetu Dzielnicowego  Łódź-Śród- 
mieście. Podczas ostatniej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej został 
członkiem  Egzekutywy ' Komitetu 
Łódzkiego PZPR. 


Jest ojcem czwórki dzieci. Dwaj 


najstarsi synowie założyli już rodzi- 


ny. Ma wnuki. Z dzieci mam 
ogromną pociechę — powie. Wycho- 
wywaliśmy je z żoną w szacunku 
do ludzi, do pracy, w miłości do Oj- 
czyzny. Tak, nie wstydzi się tego 
słowa. Jak również nie wstydzi się 
powiedzieć, że w życiu nic za darmo 
nie ma. Na wszystko trzeba sobie 
zapracować albo własną głową. ałl- 
bo własnymi rękoma. 


raca, rodzina, dom, sprawy łn- 
nych ludzi, firmy były w jege 
życiu najważniejsze. Zatem ja- 


"ki to ciekawy życiorys — pyta sam 
siebie. Ot, jeden z wielu. Ale są ta» 


kie momenty w życiu człowieką, 
które choiałby zarejestrować na: ta- 
śmie filmowej, których nie zapomni 
się do końca życia. I takim właśnie 
dniem jego życia była lipcowa wie 
zyta w Belwederze. Pamięta tę uro- 
czystość w rajdrobniejszych szcze- 
gółach. Nigdy w życiu nie pomyśląe 
łem, że spotka mnie takie wyróż» 
nienie — opowiada. —Czy ja za” 
służyłem sobie na nie? To. pytanie, 


stawiane samemu sobie, wcześniej 
postawił innym. Owszem, nie prze 
czy, że przyjemnie mu było słuchać 
tych pozytywnych opinii o sobie. Ale 
czy naprawdę na nie zasłużył? 
Ww jego firmie, w środowisku uznali 
go za najlepszego, za jedynego kan- 
dydata wśród łódzkich budowlanych, 
wytypowanego do najwyższego pań- 
stwowego odznaczenia — Orderu 
Budowniczego Polski Ludowej. 


Edward Król jest brygadzistą 
w Łódzkim Przedsiębiorstwie Insta- 
Jach Sanitarnych i Elektrycznych. 
w swojej firmie pracuje od 33 lat. 
Śmie je się, kiedy mówi, że jest to 
jego pierwsza i ostatnia firma w ży- 
ciu. A jeszcze ma zamiar w niej 
popracować wiele lat. 


MIROSŁAWA. FERENC 
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Samorząd pracowniczy 


Partner czy przeciwnik 


JANUSZ JAROSZCZYK 


„Utrwalanie roli samorządu pracowniczego jako formy demo- 
kracji socjalistycznej i ważnego ogniwa w reformie gospodar- 
czej nakłada na członków partii obowiązek takiego wpływa- 
nia na jego działałność, by sprzyjała harmonizowaniu inte- 
resów kolektywów pracowniczych z celami ogólnospoleczny- 


Jadąc do toruńskiej „Elany” nie 
przypuszczałem, że zacytowany frag- 
ment uchwały XVII Plenum KC 
PZPR stanie się istotnym kontekstem 
przygoto materiału. Wyda- 
wało się, że temat o 6 atopic 
organizacji partyjnej z sa ządem 
i dyrekcją w eocyaakia Me 
tod poprawy organizacji, dyscypiiny i 
jakości pracy przyniesie jakieś nowe 
wzory, nowe rozwiązania, W najwięk- 
szych zakładach województwa, osią- 
gających dobre wyniki i: 
przy nowoczesnej produkcji, która 
pokrywa 00 proc. potrzeb surowco- 
wych przemysłu lekkiego w kraju, 
gdzie na bezie materiałów odpado- 
wych wytwarza się też tak atrak- 
cyjne obecnie towary rynkowe, jak: 
kołdry, poduszki, lane... 
— można się było tego spodziewać. 
Tymczasem już na wstępie, w Ko- 
mitecie Zakładowym PZPR i od kie- 


rownictwa Zakładów Włókien Che- 


micznych „Elana” usłyszałem, że po- 
zytywne elementy tej współpracy 
DRE uzyskane tylko negocju- 


Nowe zasady 
wynagradzania 


W tym celu została utworzona ko- 
misja zakładowa, w skład której 
weszli przedstawiciele administracji, 
partii, związków zawodowych i sa- 
morządu pracowniczego. W trakcie 
dyskusji zwyciężyła ostatecznie konr- 
cepcja samorządu, polegająca na 
ustanowieniu wyraźnych relacji mię- 
dzy płacami zasadniczymi dla po- 
szczególnych stanowisk. Mimo że 
—- jak uważa się w Radzie Pracow- 
niczej — rola wszystkich zakłado- 
wych organizacji w tej sprawie była 
zbyt ograniczona treścią ustawy o 
zasadach wynagradzania w przedsię- 
biorstwach państwowych, udało się 
przełamać ogólną preferencję pra- 
.cowników „godzinowopłatnych”. 

Nowy system p bafqę baty „docenił” 
kadrę techniczną, kwal cje i konk- 
retną pracę tak, że staż nie ma już więk- 


szego wpływu na zarobek. Dotychczas 
brakowało motywacji do awansowania 


trzów, trzeba było te robźć na siłę, 


RB; 

Obecnie sytuacja powinna ulec zamianie, 
Z nowym systemem płac wiąże się także 
nadzieje na zmniejszenie fluktuacji oraz 
przyciągnięcie ludzi do pracy. 

Specjalny zespół Rady Pracowniczej 
wykonał rzetelną robotę, opracowując 
taryfikację dla poszczególnych oddziałów 
i stanowisk. W przyszłości trzeba będzie 
opracować system mierników oceny kaś. 
dej komórki przedsiębiorstwa. Tymcza- 
sem od października br. pracownicy 
„Elany” otrzymal średnie 2,5 tys. zł pod- 
wyżki z zysku za 1883 r. Przy czym każ. 
dy. dostał tylko obligatoryjne elementy 


podwyżki, pozostała zaś część dzielona 
była według kwalifikacji 


I efektów pracy. 


— Mimo początkowych obaw dy- 
rekcji, że system płacowy zostanie 
źle przyjęty przez załogę — infor- 
muje Krzysztof Genet, członek Rady 
Pracowniczej i przewodniczący ko- 
misji ekonomiczno-finansowej  sa- 
morządu — wydaje się, że zyskał on 
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aprobatę. Świadczy o tym choćby 
niewielka ilość odwołań. Ponadto 
rada wstępnie zatwierdziła zmianę 
regulaminu premiowania, według 
którego np. uzyskanie dodatku sta- 
żowego uzależnione będzie od dys- 
cypliny pracy. Natomiast długofalo- 
wa polityka rady w sprawach pła- 
cowych zakłada ustalanie jednako- 
wego procentu premii dla wszyst- 
kich, zaś płace zasadnicze zaleca 
uzależniać od zaangażowania w pra- 
cy — co zawarliśmy w uchwale. 

W „Klanie” uważa się, że nowy sy- 
stem stanewi mocną „broń” do eg- 
zekwowania lepszej jakościowe 1 
wydajniejszej reboety. lch doświad- 
ezeniami zainteresowane są iteż inne 
sakłady toruńskie. 


Dyscyplina w parze 
z organizacją 


* W zakładach pracuje 6906 pracow- 
ników. Do pełnego planu zatrudnie- 
nia brakuje prawie 400 ludzi. Dużym 
utrudnieniem produkcji jest fluktu- 
acja: w br. 700 pracowników odeszło 
z „Elany”, a przyjęto 600 nowych. 
Dlatego też zakładowa organizacja 
partyjna postanowiła podjąć temat 
dyscypliny pracy. KZ utworzył ze- 
spół, który — na podstawie infor- 
macji zebranych przez poszczególne 
POP — zajął się m.in. analizą przy- 
czyn niepełnego wykorzystania czasu 
pracy. Badano czas faktycznie prze- 
pracowany, zwolnienia lekarskie, 
wyjścia służbowe i prywatne. Zwró- 
cono uwagę na różne przewinienia, 
kradzieże oraz inne nieprawidłowości. 

— Zdarzało się np., że w jednym 
z oddziałów stwierdzono usiłowanie 
kradzieży, kiedy indziej przypadki 
nietrzeźwości podczas godzin pracy 
— mówi sekretarzy KZ ds. ocgani- 
zacyjnych Stefan Zagrocki, — Niby 
sprawa jednostkowa, jednak - z ro- 
zeznania wynikało, że w- oddziale 
tym nie nakładano uprzednio kar 
dyscyplinarnych. KZ zgłosił więe 
wmiosek do dyrekcji, by szczegółowo 
zbadała sytuację. Wychodzimy z za- 
łeżenia, że lepiej zapobiegać przy- 

niż naprawiać skutki, 

Dzięki podobnym działaniom, w ©d- 
dziale transportu wewnętrznego stwier- 
dzone różne nieprawidłowości, aż do fał- 
szowania kart pracy. Pociągnęło to oczy 
wiście konsekwencje służbowe, ale prob- 
jem jest szerszy. Wzmożenie dyscypliny 
1 pełne wykorzystanie posiadanych sił 
w jakimś stopniu może złagodzić mie- 
dobór rąk do pracy. 

Przy bezpośredniej produkcji dyscyplinę 


wymusza rytm maszyny. Lecz równie 


jest jakość, W że te spra- 
wy zostaną jednocześnie rozwiązane 
przes wprowadzenie nowege systemu oe- 
ganizacyjnego zakładów. 


„Elana” liczy już 20 lat — to duże 
jak na zakłady o nowoczesnym pro- 
filu produkcji. Przez ostatnie 2 lata 
osiągała ilościowy wzrost produkcji 
przez wykorzystanie tzw. rezerw 
prostych. Rok 1983 był jednym x 
najlepszych w historii zakładów 
— nieznacznie przekroczono poziom 


produkcji z 1979 c., przy czym wów- 
czas zatrudnionych było 7300 pra- 
cowników. Plan 1984 pod względem 
ilościowym i wartościowym produk- 
cji przewyższał poprzedni o 6 proc. 
I — jak ocenia dyrektor naczelny 
„Elany” Kazimierz Hartwich — jest 
to niemalże koniec możliwości tego 
etapu. 
-— Dlatego, jeśli ma być dynami- 
ka, zysk i przyrost płac, zakłady 
muszą się rozwijać — mówi dyrek- 
tor. — Jeśli tego się nie dokona 
i nie „wygospodaruje” ludzi wew- 
nątrz zakładów (na rynku ich nie 
adobędziemy) — staniemy w miejscu, 
czyli zaczniemy się cofać. Głównym 
założeniem nowego schematu orga- 
mizacyjnego jest stworzenie prężne- 
go zespołu do spraw modernizacji 
i rozwoju. „Elany” i pozyskanie dla 
niego części doświadczonej kadry in- 
żynieryjno-technicznej, a także zin- 
tegrowanie służby produkcji, tech- 
niki i technologii przez utworzenie 
silnych wydziałów, którym będą wy- 
znaczane zadania i które będą dys- 
ponowały środkami na realizację. 
Czyli reforma zejdzie w dół, do 
podstawowych wydziałów. Centrum 
dyspozycyjne „Elany” podejmować 
będzie decyzje o charakterze stra- 
tegicznym. Temu _podporządkuje 
środki, ale już sposób realizacji, 
samo wykonanie i wykorzystanie 


Hala przewijarek w toruńskiej „Elanie” 


tych środków będzie rozstrzygane 
w wydziałach. Po prostu — więcej 
samodzielności, swobody płacowej, 
Jecz też ponoszenie kosztów i orga- 


nizowanie pracy. Jednocześnie — 


jak przewiduje dyrektor — zmniej- 
szy się liczbę kierowników, mistrzów, 
natomiast wzrośnie ich odpowie- 
dzialność za kierowanie zespołem. 

— W takim układzie — twierdzi 
dyc. Hartwich — nie będzie czym 
tłumaczyć nawalanki, ani nie będzie 
można tolerować obiboków. 

„Podczas mojege pobytu w  „Elanie” 
projekt nowego schematu organizacyjne- 
ZO nie był jeszcze przedmiotem wew- 
nątrzzakładowej dyskusji. W rozmewach 
s sekretarzami KZ, dyrekcją i członkami 
Rady Pracowniczej wyczułem jednak, że 
w tej sprawie stanowiska są zbieżne. 


Była to niestety jedna z nielicznych 
sbieżności óćziałań partii, dyrekcj i za- 


naorzsądu pracowniczego. Głównie dlate- 
KO, ŻE Rada Pracowiicza w swej dzia. 
łalności preferuje funkcję opiniującą, koan- 
trolną i stanowiącą, uchylające się od od- 
powiedzialości, a zbyt mało wykazując 
własnych inicjatyw, które — jak np. 
nowy system wynagrodzeń — przynosi- 
łyby korzyści w sferze społeczno-eKkono- 
mi w, z uwzględnieniezh inte- 
resu ogólnospołecznego. ronadto, niektó- 
re poczynania rady noszą ZNAMŻORA 
— nie zawsze zgodnej z interesami pań- 
stwa socjalistycznego — działalności no- 
litycznej, choć formalnie wszystkę odby" 


wa się 


Zgodnie z prawem 


— w poczynaniach opieramy się RBA 
tym, co inowi ustawa O pizeds:ęDiutrsiwie 
— powiedział wiceprzewodniczącu Radv 
Pracowniczej Zenon Galewski. — Pod każ- 
dym wnioskiem, uchwałą rady zawsze za- 
mieszczamy podstawę prawną. 

Czyżby więc chodziło © wykorzystanie 
luk lub pewnego braku interpretacji 
w zakresie prawnym? Czyżby ynie za- 
sada: „nullum crimen. nulla poena sine 
lege” (przestępstwem $est czyn 
raźnie zabroniony przez ustawę) ła 
normować współżycie społeczności zakła- 
dowej? > 

— Oprócz  uutaw musi obowiązywać 
społeczne odczucie, duch pozaprołokolar- 
ny 1 pewna lojalność między <składo- 
wymi organizacjami — mówi sekretarz 
KZ  „Elany”, Zbigniew Ciechan. — 
Niektórych kwestii nie można  roez- 
strzygać tylko w kategorii ustawy, 
lecz też w kategorii zdrowego rozsądku 
społecznego 

— Zebrania Rady Pracowniczej odbywają 
stę co tydzień. Dyrektor na ogół przed- 
stawia radzie do przedyskutowania jakiś 


sy: 


i. 


Fot. Archiwum 


problem — infomuje wiceprzewodniczący 
GalewskL — Zapraszani są tęż przed- 


stawiciele społeczno-politycznych ocgani- 
zacji przedsiębiorstwa. 
Tow. Ciechan określił tę sytuację: 


— Rada jest głównie rejestratorem 1 opi- 
miodawcą inicjatyw, które wnosi dyrek- 
cja. A przecież nie tylko taka powinna 
być rola samorządu. Znamienne. że 
w pes ly br mówi się dużo © odpo- 
wledzialności, gdy się ocenia kogoś ln- 
nego — nie siebie... 

Zdaniem dyr. Hartwicha. samorząd za- 
sadniczo zajmuje się sprawami bieżącymi, 
często i głownie kontrolnymi, natomiast 
nie podejmuje problemów gospodarczych 
o znaczeniu strategicznym. wieloletnim. 
Zbyt mało lub brak jest w ogóle ini- 
cjatyw. bv np. do planu oszczędnościo- 
wego podejść inaczej, wskazać rezerwy... 
wy... | 
Zarówno zakładowa organizacja partyj- 
na, jak i dyrekcja „Elany” deceniają 
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- Dzień po dniu, 
krok po kroku 


W ub. roku organizacja par- 
tyjna _ Zakładów  Wiłókien 
Chemicznych „Stilon”, w Go- 
rzowie Wielkopolskim powięk- 
szyła się o 13 towarzyszy. Są 
nimi młodzi robotnicy. kch 
wybór był świadomy, choć 
nikt nie ukrywa, że na posta- 
wy ludzi w sporej mierze 
wpłynęła działalność prowo- 
dzona przez partię. 


— Mnie zafrapowało to, co partia 
robi w „Stilonie” — zwierza zię je- 
den z nowo przyjętych podczas roz- 
mowy w Komitecie Zakładowym. . 

— Dla mnie stabilizacja życia 
w zakładzie jest wynikiem konse- 
kwencji w działalności partii — 
twierdzi z przekonaniem inny. 


— Chcę działać. Partia jest dla 
mnie szanzą. Sądzę, że działalność 
stanie się na nowo moją pasją po 
okresie stagnacji — powiada jeszcze 
inny. 


— Partia toczy walkę polityczną 
z poglądami obcymi klasie robotnie 
czej. Mnie są bliskie ideały partii, 
dlatego się z nią wiążę — notuję 
wypowiedź następnego towarzysza. 


- Przyjęcie do partii 138 ludzi w 
„Stilanie” zdaje się być momentem 
zwrotnym w życiu zakładowej ec- 
ganizacji partyjnej. Arytmetycznie 
rzecz biorąc trzynaście osób to nie- 
wiele. Jeśli jednak tych trzynastu 
pociągnie za sobą innych (a wiele 
wskazuje, że tak może się stać) 
i będą to również decyzje w pełni 
ideowe, świądome — nie ulega wąt- 


Przez wiele powojennych lat 
Państwowa Fabryka Wago- 
nów we Wrocławiu nosiła 
miano  „czerwonego” Pafa- 
wagu. Była też wizytówką 
miasta. Tutaj rodziły się licz- 
ne inicjatywy partyjne i gos- 


rcze, . upowszechniane 
Ak wi w innych fobry- 
ach. 


Po 1980 roku Patawag stał się 
ośrodkiem wielkiego niepokoju. I 
to do dziś jeszcze określa warunki 
pracy zakładowej organizacji par- 
tyjnej. Sytuacja polityczna w przed- 
siębiorstwie w dalszym ciągu jest 
trudna — powiada I sekretarz KZ 
PZPR, tow. Franciszek Woźniak. W 
znacznym stopniu przyczyniają się 
do tego trudności gospodarcze. Tym 
więcej uwag poświęcamy młodzie- 
ży. Ona najbardziej narażona jest 
na oddziaływanie przeciwników po- 


litycznych i na trudności ekono- 
miczne. 
Moi rozmówcy zwracają uwagę 


przede wszystkim na stworzone 
młodym moż!iwości awansu poli- 
tycznego i zawodowego. Oto np. 
wśród wybranych podczas  o0s- 
tatniej kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej sekretarzy  oddzia- 
łowych _ organizacji partyjnych 
wielu nie przekroczyło jeszcze 
trzydziestki. Należą do nich 


pliwości, że całkowite odzyskanie 
autorytetu przez zakładową organi- 
zację partyjmą stanie się faktem. 

21 oddziałowych organizacji PZPR 
w  „ŚStilonie” skupia 659 członków 
i kandydatów. Nie jest to dużo, bio- 
rąc pod uwagę 7,5-tysięczną załogę. 
Wiele, jeśli spojrzeć na działania 
OOP we wszystkich wydziałach pro- 
dukcy jnych i służbach zakładu. 


— Po dłuższym okresie PP 
który chyba przeszła nie tylko nasza 
organizacją zakładowa, obserwuje- 
my teraz zjawisko odmienne: coraz 


więcej robotników chce uczestni- 


czyć w przedsięwzięciach w partii, 
bądź z jej inspiracji — wyjaśnia 
Jerzy Rodak, M sekretarz KZ w 
„Stilonie”. Uczestnictwo w politycz 
nym i gospodarczym życiu zakładu 
niekoniecznie musi przejawić się 
w prośbie o deklarację kandydac- 


ką. 

Wielu akceptuje działalność ewo- 
jej OOP, w wydziale. Ludzie licznie 
przychodzą do nas, do KZ. Np. mie- 
liśmy skargi, że kierownicy wydzia- 
łów zbyt rzadko organizują narady 
robocze z udziałem całych wydzia- 
łowych załóg. | 


Narady rebocze w wydziałach 
„Słilenu” e nie mnętne nasiadówki, 
na których długo i zawile mówi się 
© wszystkim i niczym. Te rzetelna 
informacja o tym oe wydział, a na- 
stępnie zakład, mają produkować, 
Od tege, ile i jak — zależą zarobki 
ludzi. 

— Mamy doskonałą bazę socjalną. 
Ośrodek wypoczynkowy. Hotel ro- 


istnieje 
zakwaterowa- 
ch regionów. 
bufety,  do- 


możliwość 
ludzi z 
stołówki i 


nia 
Mamy 


m. in. towarzysze: Andrzej Prasz- 
nic, Andrzej Kulwicki, Zbigniew 
Idkowiak i Andrzej Szkaradek (od 
niedawna kierownik wydziału). 
Trzydziestolatkiem jest tow. Stą- 
nisław Pajdzik, członek egzekutywy 
KZ, przewodniczący zespołu de 
spraw młodzieży. 


W ożywianiu środowisk młodzie- 
żowych władze organizacji partyj- 
nej współpracują ściśle z akty- 


my kultury. Szeroko jest TOoz- 
winięta akcja socjalna. Po 


też mają dziś podobne warunki A 
dlatego wszystkie te udogodnienia 
nie nęcą. Gdy jednak oferujemy 
lepszą organizację pracy, z czego w 
niedalekiej perspektywie mogą wy- 
niknąć wyższe zarobki, zaintereso- 
wanie pracą w zakładzie wzrasta, 
Właśnie e sprawach organizacji 
pracy najczęściej mówi się ma 
coboczych naradach w wy- 
działach, a przede wszystkim 
na otwartych zebraniach OOP. 
Dziś x ludźmi nie można roz- 
mawiać wyłącznie handlowo, masz 
$e, masz tamto, dobrze zarobisz. Ta- 
kie możliwości są chyba w całym 
przemyśle. Siłę przebicia dają inne 
wartości i wśród nich również pe- 
budki ideowe. Nie wierzycie? 

Póki co „Stilon” boryka się z bra- 
kiem rąk do pracy. Zasiłki dla mło- 
dych mnatek przerzedziły załogę. Na 
nic zdały się próby przyciągnięcia 
kobiet półetatami. Biurokratyczne 
pociągnięcia niektórych przedstawi- 
cieli ZUS doprowadziły do tego, że 
chętne do półetatowej pracy wyco- 
fały się z niej, bo zaczęły tracić za- 
siłki. Na dokładkę w „Stilonie” cebo- 
wiązuje ciągły system produkcji. Tu 
nie ma tradycyjnie wolnych dni 
w niedziele i soboty. Niejednemu 
dzień wypoczynku wypada np. w 
środę zamiast w niedzielę. 


Co kłaąpoty z zatrudnieniem mają 
wspólnego z działaniami party jnymi 
w zakładzie? Mają, pomeważ te 
wszystko, €o ludziem się nie podo- 
be — jest częstokroć wyrażane w 
dyskusjach ma zebraniach OOP i 
plenach KZ. 

Wysnacznikiem krytycznego nurtu 
stały się zebrania konsultacyjne pe 
XVI Pienum KC. 

-— Większość zebrań wała po 
kilka godzin — przypomina tow. Ro- 
dak. Ludzie zmordowani po całym 
dniu pracy, nie szczędzili czasu by 
przekazać swoje opinie i wnioski. Na 


studium wiedzy z dziedziny prawa. 
De codziennej praktyki weszło w 
Pafawagu kierowanie do działalno- 
ści politycznej w organizacjach młe- 
dzieżowych członków partii, którzy 
mie ukończyli 30 roku życia. 


— Najważniejsze jest to, że ini- 
cjatywy organizacji partyjnej i 
młodzieżowej trafiają na coraz po- 
datniejszy grunt — podkreśla tow. 
Pajdzik. Przykładem może być do- 


Z młodymi 
naprzód iść o 


wem ZSMP. Zresztą, kilkudziesię- 
ciu członków organizacji młodzie- 
żowej należy dó partii. 

Można by w tym miejscu wy- 
mienićc wiele wspólnych inicjatyw. 
Niedawno np. powołano Zakładową 
Szkołę Aktywu, mającą na celu 
wzbogacanie młodych w wiedzę po- 
lityczną i ekoromiczną. Inną for- 
mą dokształcania jest Klub Dys- 
kusyjny Myśli Politycznej. Reakty- 
wowana została działalność ośrodka 
społeczno-prawnego, którego zada- 
niem jest popularyzowanie wiedzy 
prawniczej i przygotowywanie mło* 
dych do aktywnego życia politycz- 
nego. Organizuje się jednocześnie 


syć liczny adział młodych praceow- 


„mików w brygadach 40-lecia, po- 


dejmujących się różnych czynów 
społecznych i produkcyjnych. 


Przykład Pafawagu dowodzi, że 
umiejętnie dobrane formy aktywi- 
zacji politycznej i społecznej mło- 
dych przynoszą spodziewane efek- 
ty. Młodzi robotnicy samorzutnie 
podjęli się zbiórki złomu, odświe- 
żenia i odmalowania szafek w ha- 
lach fabrycznych, uzupełnienia 
sprzętu w ośrodkach wypoczynko- 
wych itp. Przewodniczący  Za- 
rządu Fabrycznego ZSMP tow. 
Ryszard Zubkiewicz i jego za- 
stępca tow. Krzysztof ' Szram, 


przykład w wielu OOP negatywnie 
oceniono projekt utworzenia Inspe- 
kcji Robotniczo-Chłopskiej. Po co 
— mówiono — powoływać jeszcze 
jedną kontrolę, skoro mamy od tego 
fachowców. Wymagajmy jednak od 
nich, tak jak wymaga się od nas, 
solidnej pracy zą dobrą płacę. Wie- 
lu podziela ten pogląd. Nam — mó- 
wią robotnicy — potrzeba dziś 
świadomej dyscypliny  uwarunko- 
wanej nie tylko karami, czy na- 
grodami, ale zrozumieniem sytuacji 
w jakiej znajduje się gospodarka. 


— I (u otwiera się wielkie pole 
de działalności dla partii w zakła- 
dzie — twierdzi tow. Rodak. — Re- 
forma gospodarcza stworzyła wiele 
nowych sytuacji, dotychczas nie spo- 
tykanych w polskich warunkach. 
Trzeba wyjćć naprzeciw problemom 
ekonomicznym, zejść x reformą de 
stanowisk pracy. Wyjaśniać, tłama- 
czyć, przekonywać. 

Innym zwrotnym punktem tak 
w ostatnim czasie, były w „Stiloni 
wybory do samorządu robotniczego. 
W 1863 roku sporo pracowników 
nie wzięło w nich udziału. Samo- 
rządu nie powołano. Obecnie spra- 
wą zainteresowała się większość 
załogi. Sprawdziła się działalność 
ideowo-wychowawcza, podjęta przez 
OOP. Została wybrana i działa 
sprawnie Rada Pracownicza. 


Na koniec refleksja. Byłem w 
„Stilonie” wkrótce po 18 grudnia, 
£dy przeżywano tu rodzaj szoku, 
spowodowanego nie tyle stanem wo- 
jennym, ile wydarzeniami organiza- 
cyjnymi: zmieniono 


próces następował. Dzień pe dniu, 
krok pe kroku. Trwa en do dziś 
mA m różnicą, że rezwija się szyb- 


WOKIECH |FURCZAK 


zwracają uwagę, na duży 
udział młodzieży w pracach na 
rzecz Fuduszu Akcji Socjalnej Mło- 
dzieży oraz w budownictwie pa- 
tronackim. Z inicjatywy organiza- 
cji partyjnej i młodzieżowej w 
przedsiębiorstwie - powstała też 
spółdzielnia mieszkaniowa. 


Rozwijając działalność polityczną 
wśród młodych, organizacja partyj- 
na stwarza szanse odmłodzenia 
szeregów partii. Dwóch nowo przy- 
jętych kandydatów na członków 
PZPR zapytałem o motywy wstą- 
pienia do partii. Mówi elektryk 
tow. Andrzej Sękara: 


— Stanie na uboczu, nieangażo- 
wanie się do działalności politycz= 
nej i społecznej jest sprzeczne z 
moją naturą. Mam też pewne do- 
świadczenia w pracy społecznej wy- 
niesione z organizacji młodzieżowej. 
Zapoznałem się z programem partii, 
jej statutem i nabrałem przekona- 
nia, że powinnością młodych — 
na zasadzie sztafety pokoleń — 
winno być wspieranie partii w jej 
wysiłkach w celu opanowania kry- 
zysu i dalszego rozwoju naszego 
kraju. Podobnie argumentuje, ślu- 
sarz, tow. Dariusz Jamróz. 


W Pafawagu nie kokietuje się 
młodych obietnicami i deklaracja- 
mi bez pokrycia. Nie ciągnie się 
też „na siłę”. Stwarza się nato- 
miast szansę aktywizacji zawodo- 
wej i politycznej. 


* TADEUSZ WARCZAK 
15 


Oczekiwania i rzeczywistość 


Przypomnijmy sprawy zasad 
nicze: poprawa wyżywienia 


społeczeństwa i osiągnięcie 
równocześnie _żywnościowej 


samowystarczałności jest jed- 
nym z kluczowych zadań po- 


litycznych i ogólnogospodar- 
czych na dziś i na wiele naj- 
bliższych lat. Tak postanowił 
W Nadzwyczajny Zjazd Parti, 
tak jest to ujmowane w pań- 
stwowych planach gospodar- 
czych. | 


" W Narodowym Planie Społeczno- 
-Gospodarczym  (NPSG) na lata 
1983-85 wśród czterech głównych 
celów tego płanu na pierwszym 
miejscu wymieniono właśnie „za- 
pewnienie wyżywienia narodu przy 
zmniejszeniu zależności od importu 
artykułów żywnościowych, a sSzcze- 
gólnie zbóż”.: 


Jest to zrozumiałe, jeśli uwzględ- 
nić, że zaopatrzenie rynku w żyw- 
ność decyduje o zaspokojeniu na)- 
bardziej podstawowych, codziennych 
potrzeb każdej rodziny. Jest ono 
ważnym czynnikiem kształtowania 
nastrojów społeczeństwa i jednym 
z głównych kryteriów społecznej 
oceny skuteczności działania władzy. 
7 kolei uniezależnienie od importu 
żywności to malejące wydatki de- 
wiżowe na cele bieżącego spożycia 
i spełnienie wymogu bezpieczeństwa 
żywnościowego. 


Doświadczenia ostatnich lat, em- 
bargo nałożone przez administrację 


amerykańską na sprzedaż zbóż i 


pasz do naszego kraju wykazało jak 
ważna jest właśnie sprawa zywno- 
ściowej niezależności. Jest te prob- 
lem szerszy. Dotyczy em wszystkich 
krajów naszej wspólnoty. Wyrazem 
znaczenia wzrostu produkcji żyw- 
ności może być odbyte w tej 
sprawie w 1984 roku nadzwyczajne 
Plenum KC PZPR i działania po- 
lityczne podejmowane we wszystkich 
krajach socjalistycznych. 


Są to dziś sprawy powszechnie 
znane 'i uznane w zym społeczeń- 
stwie. Nie trzeba ich więc szerzej 
rozwijać, ale trzeba je jednak stale 
przypominać. 


Znany już jest Centralny Plan 
Roczny (CPR) na 1985 rok. Określa 
on konkretne, szczegółowe zadania 
(zamierzenia) całej gospodarki na 
najbliższy rok. Jest to równocześnie 
ostatni rok trzyletniego NPSG. Jest 
wiec dobra okazja do porównania 
ważniejszych zamierzeń ujętych w 
CPR, a decydujących © postępie 
w realizacji nadrzędnego celu po- 
prawy wyżywienia kraju i stopnio- 
wej samowystarczalności żywnościo- 
wej — z tymi zamierzeniami które 
ustalone były na 1985 rok w NPSG 
i innym ważnym, oficjalnym doku- 
mencie, a mianowicie rządowym pro- 
gramie rozwoju rolnictwa i gospo- 
' darki żywnościowej do 1990 r. 


Przypomnienie 
spraw głównych 


Kilka prawd znanych: Kluczem do 
poprawy zaopatrzenia rynku w żyw- 
ność i zmniejszania importu produk- 
tów rolnych jesć w praktyce wzrost 
produkcji roślinnej, wzrost plonów 
podstawowych roślin. Od tego zależy 
iie będziemy mieli własnych zbóż 
t jaką brakującą ich ilość będziemy 
musieli importować. Od tego zależy 
iie będziemy mieli własnych pasz 
u ile trzeba ich będzie dokupić. Od 
teeo zależy w ostatecznym rachunku 
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postęp w produkcji zwierzęcej. 
Wielką rezerwę stanowi zmniejsze- 
nie strat ponoszonych obecnie w 
procesie produkcji rolnej, w czasie 
transportu i przechowywania pło-- 
dów rolnych. Wiele zależeć bądzie 
od poprawy efektywności produkcji 
w-samym rolnictwie. 


Żywność rodzi się... 
w przemyśle | 


Jeżek rozpatrywać Czynniki od 
których będzie zależeć w praktyce 
osiągnięcie powodzenia w tych 
wszystkich sprawach to na ich czoło 
wysuwa się — jak sądzę — kwestia 
dobrego, terminowego zaopatrzenia 
rolnictwa w różnorodne środki pro- 
dukcji i artykuły, które można ująć 
w jednej wspólnej grupie: „chemia 
dla relnictwa”. 


= 


W grupie tej mieszczą Się nawozy 
maineralne — główny czynnik plo- 
notwórczy: środki ochrony roślin 
egraniczające straty ponoszone w 
wyniku działalności "szkodników, 
chorób roślinnych oraz chwastów: 
środki de konserwacji pasz; dodatki 
do «pasz podnoszące efektywność ich 
wykorzystywania. Można jeszcze 
wymienić leki i preparaty dla zwie- 
rząt, środki związane z higieną pro- 
dukcji i jakością produktu gotowego 
oraz wiele innych. 


Na odbytym przed blisko dwoma 
laty XI wspólnym plenum KC PZPR 
i NK ZSL poświęconym Sprawom 
rezwoeju wsi i rolnictwa eraz osią- 
gania samowystarczalności żywno- 


ściowej kraju, tak w referacie jak 
i dyskusji, a następnie w uchwale 
sprawa rozwoju chemizaeji rolnict- 
wa zajęła ważne miejsce. Podjęte 
zostały kierunkowe decyzje, które 
stanowiły później. polityczną wska- 
zówkę dla konkretnego określenia 
wymiernych zadań i zamierzeń w 


_' dokumentach państwowych i gospo- 


darczych: w NPSG i w rządowym 
programie rozwoju rolnictwa. 


I chociaż o ostatecznych wynikach 
produkcyjnych w rolnictwie współ- 
decydują przecież obok chemizacji 
również inne czynniki (stosunki 
wodne, uzbrojenie techniczne, 
wTeszcie umiejętności zawodowe 
producentów rolnych) to jednak 
wśród zespołu tych czynników che- 
miczne środki produkcji rolnej zaj- 
mu ją miejsce szczególne, wiodące. 


. Dlatego właśnie z takim niepoko- 
jem trzeba patrzyć jak w miarę 
upływu (czasu kurczą się niektóre 
poprzednio  zavowiadane i ujęte 


w oficjalnych dokumentach progno- 


zy wielkości dostaw wielu środków 
produkcji z chemii dla rołnictwa. 


Oczekiwania 

a LJ po 

i rzeczywistość 

Chciałbym ten ważny problem 


oświetlić na dwóch tylko przykła- 
dach. , 


Zacznijmy ed nawozów mineral- 
nych. Są one głównym ozynnikiem 
kształtującym wysokość plonów. Ich 
wpływ na wysokość plonów jest 
w Polsce większy aniżeli w innych 
krajach europejskich. Większość 
gruntów rolnych to gleby o małej 
zawartości składników organicznych 
i stosunkowo małej aktywności bio- 
togicznej. 


"'W NPSG zawarte jest ustalenie, 
że destawy nawozów mineralnych 
dla rolnictwa powinny zapewnić 
esiągnięcie pod zbiory roku 1985 na- 
wożenie w wysokości 205 kg CzyY- 
stcgo składnika NPK w przeliczeniu 
na ha użytków rolnych. Wielkość ta 
potwierdzona została następnie raz 
jeszcze w uchwalonym przez Sejm 
rządowym programie rozwoju rol- 


staw jest niższą od wielkości pla- 
nowanych. Towarzyszy temu drugie 
negatywne zjąwisko a mianowicie 
brak poprzednio zapowiadanego wy- 
Taźnego postępu w jakości i asor- 


tymencie * produkowanych nawo- 
zów. 


"Drugi przykład dotyczy zaopatrze- 
nia rolnictwa w środki ochreny re- 
ślin. Przy obecnym poziomie stoso- 
wania zabiegów ochronnych — w la- 
tach średniego występowania szkod- 
ników -i chorób, straty ponoszone w 
produkcji rolnej wynoszą ok. 15—% 
proc. | . 


Aktualna wielkość zużycia pesty- 
cydów wynosi w naszym kraju około 
1 kg aktywnej substancji w prre- 
liczeniu na 1 ha gruntów ornych. 
Jest to poziom niski. W innych laa- 
jach członkowskich RWPG wynoś 
on 2-5 kg/ha. 


W całej koncepcj wzrostu pro- 
dukcji roślinnej rozwój ochrony 
roślin zajmuje na najblizsze lata 
ważne miejsce. W NPSG przewidzia- 
ny był szybki wzrost dostaw pesty- 
cydów. Miały one wynieść w prze- 
liczeniu na substancję aktywną w 
roku 1983 — 17,2 tys. ton, 198% — 
17,9 tys. ton, w roku 1985 — 18,6 tys. 
ton. Miały więc one systematycznie 


wzrastać. ; 


Chemia dla. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Fot. A. Marczak 


nictwa i gospodarki żywnościowej 


do 1990 roku. 

I w czasie obrad XI Plenum i 
w czasie formułowania planu gospo- 
darczego istniała pełna świadomość, 
że nie są to przyrosty rewelacyjne, 
że nie są one na miarę potrzeb 
a raczej na miarę realnych możli- 
wości rozbudowy i modernizacji 
przemysłu nawozowego — uwzględ- 
niając obecny stan. Miały to być 
przyrosty skromniejsze ale pewne. 


Upłynął rok i nierealność nawet 
tego zamierzenia stała się (faktem. 
W CPR na 1985 rok przewidywane 
nawożenie pod zbiory roku bieżące- 
go skurczyło się już do poziomu 
193—195 kg NPK na ha użytków 
rolnych. Będzie więc ono o 10—12 kg 
na ha mniejsze. Jest to wprawdzie 
o około 9 proc. więcej od faktycz- 
nego nawożenia pod zbiory roku ub. 
ale jest to równocześnie właśnie tyle 
ile miało być. osiągnięte według 
NPSG już w roku ubiegłym (195 kg). 
Tak więc rok po roku realizacja do- 


Zamierzenia te nie są realizowane. 
W rzeczywistości dostawy Spadły x 
16,3 tys. ton w -roku 1982 do 14,7 
tys. ton w roku 1983. Według ustaleń 
CPR na 1985 rok mają one wynieść 
12,2 tys. ton. Porównania tych liczb 
nie komentuję. . 


Są to tylko dwa przykłady. Nie 
wyczerpują one wprawdzie ani te- 
matu ani listy nie spełńionych prze- 
widywań poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w chemiczne środki pro- 
dukcji — stanowią one jednak ilust- 
rację tego jak w miarę upływu czasu 
konkretne zamierzenia tracą swoją 
realność. 

Tyle faktów. Oczywiście ograni- 
czenie poprzednio przewidywanych 
wielkości dostaw nie może być bez 
wpływu na wyniki produkcyjne 
roku przyszłego. Każdy brakujący 
kilogram nawozów i pestycydów 
można przeliczyć na plony. . Wpływ 
chemizacji ma wyniki produkcyjne 
w rolnictwie jest wielki. 

'To dobrze, że przy ustalaniu CPR 
na 1985 rek zachowano pełny rea- 
lizm. Ujęto w nim tylko to co dziś 
można ocenić jako realne, jako pew- 
ne. Opóźnienia w dostawach dla rol- 
nictwa są sumą jednostkowych sy- 
tuacji istniejących w poszczególnych 


zakładach produkcyjnych. Czasem są. 


to sprawy zależne nie tylko od sa- 
mych zakładów. Warto chyba jednak 
tam właśnie rozpoczynać przede 
wszystkim poszukiwania dróg popra- 
wy obecnego stanu. 


Dogonić czas 


Nie chodzi tu tylko o krytykę, bo 
od niej samej nic się przecież nie 
zmieni. Z punktu widzenia możliwo- 
ści poprawy sytuacji bieżący 1985 
rok jest już w praktyce poza nami. 
Trzeba już myśleć e latach następ- 
nych ©  nadrabianiu powstałych 
epóźnień oe zapewnieniu terminowe- 
go wykonania kolejnych zadań. 


ró 


PPC. CC WOREDPONEPĘ 
PORZZZW CJ Z ZĘSĘ 
ZR taa ca DR SCZY, 


Mniejsze niż planowano dostawy środków chericznych nie zwalniają rolni- 
ków od gospodarskiego wykorzystania tego, co rolnictwo otrzymuje. Na zdję- 
ełu — wapnowanie gleby. 
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Jak one wyglądają” Wdług rządo- 
wego programu rozwoju rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej nawoże- 
nie mineralne pod zbiory 1990 roku 


rolnictwa 
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ma wynieść 230 kg NPK na ha użyt- 
ków roiniCa. | 
lat musi więc ono wzrosnąć o co 
najmniej 35 kg. W pestycydach po- 
winno w tym czasie nastąpić pod- 
wojenie dostaw. Są to więc wzrosty 
bardzo duże. 


Kiedy na początku 1984 roku Biu- 
ro Polityczne naszej partii i Pre- 
zydium NK ZSL dokonywały prze- 
glądu oceny realizacji uchwały 
wspólnego XI Plenum to w przy- 
jętych w wyniku tege przeziądu 
10-punktowych ustaleniach wskaza- 
ne na konieczność i wagę dokonania 
w organizacjach i instancjach par- 
tyjnych działających na wsi, w za- 
kładach i instytucjach działających 
na rzecz rolnictwa gruntownej oceny 
realizacj uchwały plenum i wyni- 
kających z niej kenkretnych zadań. 

Ypomniano między innymi człen- 
kom partii, sprawującym kierowni- 
cze funkcje w administracji państ- 
wewej i gospodarczej, o obowiązku 
sapewnienia pełnej, rzetelnej i ter- 
minowej reali"acji zadań wynikają- 
cych z uchwały plcnam i nawiąza- 
Jących da niej rzadewych dokumen- 
tów wykonawczych. sę 


Tak wiele o 
zależy od POP 


Praktyczna realizacja uchwał partii 
zależy od tego jak są one wykony- 
wane w dołowych ogniwach, w POP. 
Zależy ona od tego jak członkowie 
partii, rozmieszczeni na różnych po- 
$sterunkach życia politycznego i go- 
spodarki narodowej, wykonują — 
każdy na swoim odcinku — kon- 
kretne zadania realizacyjne wynika- 
jące z tych uchwał. 

Myślę, że x aktualnej sytnacji 
wynika potrzeba systematycznej 
partyjnej oceny rozwoju produkcji 
przemysłu chemicznego na rzecz Frol- 
alctwa, Chodzi o to aby w zakładach 
produkcyjnych. które mają w tej 
dziedzinie wyznaczone konkretne, a 


„Łe nu,oli.szych piGC 
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Pot. A. Marezak 


nie realizowane w terminie, zadania 


Ooce'sĆć  IwŁyYCztYny oboŹnien, aby 


ustalić co trzeba konkretnie zrobić 


na rzecz usunięcia błokad i hamul- 


ców. Chodzi o to aby w tych spra- 
wach podejmować następnie odpo- 
wiednie inicjatywy. 

POP mają prawo — więcej, mają 
obowiązek — wszechstronnej oceny 
realizacji partyjnych wał w ma- 
cierzystych zakładach I instytucjach. 
Mają one obowiązek podejmowania 
na te rzecz koniecznych działań .i 
inićjatyw. Praktyka wskazuje, ie 
działania takie przynoszą dobre 
skutki, posuwają do przodu zablo- 
kowane sprawy, aktywizują odpo- 
wiedzialnych ludzi. 


Z wielką ostrością stei na perząd- 
ku dnia sprawa szrobienia również 
w samym rolnictwie wszystkiego co 


możliwe, aby te zmniejszone desta- 


wy średków predukcji możliwie naj- 
bardziej efektywnie, skutecznie wy- 


kerzystać. | 

Trzeba więc na przykład lepiej 
i pełniej wykorzystać w tym celu 
wyniki badań zasobności gleb, sto- 


sować nawozy z ich uwzględnieniem. 
Trzeba aktywniej rozwijać wapno- 
wanie (odkwaszanie) gruntów z my- 


$ią o lepszym wykorzystaniu nawo- 
zów przez rośliny. Trzeba sprawie 
prawidłowego wykorzystania nawo- 
zów poświęcić odpowiednie miejsce 
w prowadzonym dla rolników po- 
radnictwie zawodowym. 

Są to tylko przykłady. Oczekuje 
się, że ważną rolę w prawidłowym 
inicjowaniu tej pcacy spełnią wiej- 
skie POP i Koła ZSL. 


Chodzi więc o partyjne, aktywne 
działanie „na dwóch skrzydłach”, 
z jednej strony na rzecz wzrostu 
dla rolnictwa dostaw środków, od 


których zależy postęp produkcyjny 
a i druziej na rzecz dobrego, go- 
spodarskiego wykorzystania tych 
środków w samym rolnietwie. 


sytuację społeczno -polityczną w 


„wozdawcza PZPR. 


W gminie Drobin 
to był dobry rok 


BENEDYKT OLENDRZYŃSKI 


Gusna Drobin liczy około 10 ty- POP (często otwartych) koncentruj 
sięcy mieszkańców! skupionych w 38 się wokół patania: eo możemy we» 
sołectwach. Należy do gminy © wy- -bść, tu u siebie, żeby poprawić wa 
sożiej produkcji reluej. Znaczna, jak runki życda w swoża środowisku, 
na waruzói wiejskie, liczba ludneści ponawiane są dawne wnioski stao 
pracuje w sakladach usługowych wiane kiedyś na zubraniachi POP, 
I predukcyjnych (ponad 1.100 osób). mp. postulujące rosbudowę szkoły 
Gminna organizacja partyjna skupiła w Łęgu, Donm Nauczycieła w Ce 

ż ś = 


w 3238 POP 505 ocałonków, szać ZSŚŁ 
okełe 270 enłonków. Duży wpływ na 


gnónóe wywiera PRON, który licsy 


ponad 1060 członków. 
innych. Rodziły się też i nowe, jałk 


| | | choćby budowa świetticy w Sep, 
zka 49 dgjekatawzyh „Domu Nauczyciela w Drobinie 4 
realizacja oraz dobre wyniki esią- ie zc i 
gane w produkcji rolnej spowodo- A 
wały, ić gmina czterokrotnie xudoby- 
wała I miejsoe w konkursie „Gmina 
— Mistrz Gospodarności”. w woje- 
wództwie płockim: Nagrody pienmięż- 
ne oraz społeczną pomoc mieszkań- 
ców przeznaczono w latach 18TT— 
1981 na budowę w Drobinie przed- 
szkola (uczęszcza do niego ebec- 
nie 160 dzieci), szkoły w Cieszewie 
i remizy OSP w Rogotwórsku. Zbuw- 
dowano, również w czynie spolecz- 
nym, basen kąpielowy w Drobinie 
oraz kilkanaście kilometrów dróg 
wiejskich. Jednak prawdziwą cke- 
ploatację czynów społecznych gmina 
przeżywa właśnie obecnie, wbrew 
obiegowym opiniom, iż są one prze- 
żytkiem lat ubiegłych. 

Priorytet inwestycyjny mają re- 
monty dróg i obiekty służące oświa- 
cie. Takie zadania min. wytyczyła 
instancji gminnej Konferencja Spra- 


Mieszkańcy gminy Drobin słyną 


nadałśómy większą rangę sprawom 
bułóucy w gmiaie. Nie jest z jej sta- 
nem najiepiej. Ale początek zrobi 
liśmy w miniorym roku. W Ciesze- 
wie i Łągu powstały dwa sespoły 
fołklorystyczne, skupiające członków 
ZMW, ZSMP, KGW i  miłodzień 
szkolną. Prowadzą je nauczyciele 
tamtejszych szkół, Warto dodać, że 
młodzież przeznacza pa wyposażenie 
swoich klubów własne środki pie- 
miężne, mp. w Łęgu tylko w 1084 z. 
ck. 300 tys. 12. , | 


Dużą pomoc w realizacji naszych 
zamierzeń otrzymujemy od władz 
wojewódzkich. We wrześniu 1984 r. 
mieliśmy u nas wspólne posiedzenie 
Egzekutywy KM i KG PZPR pe- 
święcone sprawie czynów  społece- 
mych. Egzekutywa KW w Płocku 


gminie podziękowanie. W wielu im- 
dywidualnych sprawach pomagają 
nam osobiście oekretarae Komitetu 
Wojewódzkiego i 

WRN. Pieniężne wsparcie otrzymi- 
jemy od WRN i Urzędu Wojewódea- 


kiego. 


Nasz Komitet guónny w swej c0- 
dziennej pracy vwraca saczególną 
nwagę na 00, aby bardzo powaśzie 
traktować wszystkie wnioski i pe- 
stulaty płynące do instancji gminnej 
i admśnistracji i rozliczać się z ich 


realizacji. Wiele podstawowych po- 
trzeb można rozwiązać siłą społecz- 


nego zaangażowania, a nie wyłącznie 
środkami państwowymi. Wymaga te 
skupienia wokół inicjatyw społecz 
nych jak największych rzesz społe- 
czeństwa. Dobrą praktyką będzie 
udzielanie imiennego podziękowania 


wyróżniającym się. 


— Po IX Zjeździe — mówi I sek- 
retarz KG PZPR w Drobinie Bene- 
dykt Olendrzyński — dyskusje na 
zebraniach partyjnych zaczęły kon- 
oentrować się nie tylko wokół tego, 
jak jest, ale i jak przezwyciężać 
stagnację w Życiu polityeznym i apo- 
łeczno-gospodarczym gminy. Nacael- 
nym zadaniem dla Komitetu Gmin-- 
nego było i jest skupienie wokół 
uchwał LX Zjazdu członków partii, 
ZSL, PRON, aktyw organizacji spo- 
łeczno-politycznych, administrację. 
Cele i zadania wyznaczały nam rów- 
nież kolejne uchwały plenąrne KC 


PZPR (głównie X i XI Plenum) 
Dyskusje na zebraniach wiejskich, 


PODAŃ ETA R RSA A Ć RER O ZL R Pay niani) 
Benedykt Olendrzynaki jesź I 
sekretarzem KG PZPR w 
Drobómio woj. płockie 


« 
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budować ok. 380 mieszkań i wieka 


wyrasiła wszystkim epołecznikom w. 


przewodniczący 


Rozmowa z prezesem Krakowskiego Oddziału ZLP— TADEUSZEM HOŁUJEM 


Prezes Krakowskiego Oddziału Związku Literatów Polskich, 
Tadeusz Hołuj urodził się (1916) w Krakowie i temu miastu 
pozostaje wierny. Przed wojną, studiując prawo i polonistykę, 
pisał wiersze. Wydał nawet drukiem dwa tomiki. | tak się za- 


częła jego pasja literacka. 


W czasie okupacji za konspirator- 
ska działalność pisarską hitlerowcy 
osadzili go w oświęcimskim obozie 
koncentracyjnym. Więziony tam był 
od 1942 aż do wyzwolenia. 


Pierwszego dnia po wyzwoleniu 
wstąpił do PPR. W t946 z polecenia 
partii założył organ PPR „Echo Kra- 
kowa”, zostając jego redaktorem na- 
czclnym. . 

Twórczość literacka nie przeszko- 

dzła Tadeuszowi Holujowi w dzia- 
łalności społeczno-politycznej. Był 
posłem na Sejm PRL, przewodniczą- 
cym Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego, członkiem Egzeku- 
tywy KW PPR i PZPR, wreszcie za- 
łożycielem głośnej i kontrowersyjne; 
„„Kużnicy”. 
- Tadeusza Hołuja najłatwiej zastać 
w Ośrodku Kultury „Krakowska 
Każnica”, mieszczącym się w zabyt- 
kowej kamienicy przy Rynku Głów- 
nym w Krakowie. Nie unika kon- 
taktu z dziennikarzami, ma wśród 
mich wiełu przyjaciół. Choć niechet- 
nie o sobie mówi, przystał na tę roz- 
mowę. 


" -— Żyjecie aktywnie w środowis- 
ku pełnym sóresów i rozterek, ale 
powoli integrującym się. Jak to jest 
naprawdę u  krakowskjm  litera- 
tow? 


— Tuk jak w. Całej Polsce. 
Osromna większość członków obe- 
cnego ZLP to członkowie poprzed- 
niego Związku, około 90 proc. Za- 
równo w ZLP, jak j we władzach 
krakowskiego oddziału mamy więk- 
szość pisarzy  bezpartyjnych, w 
znacznie większym stopniu niż w in- 
nych regionach i tylko tym się róż- 
nimv. Ale dąbrym objawem jest to, 
że do Związku garną się u nas lu- 
dzie młodzi i wiekiem, i dorobkiem, 
wśród nich ci, którzy nie dostali się 
do poprzedniego ZLP. Martwiliśny 
się, że Związek się starzeje, dziś sy- 
tuacja znacznie poprawiła się wie- 
kowo. Ale nie znaczy to, że przyj- 
mujemy do Związku „na siłę”, dla 
zwiększenia jego liczebności. Wyma- 
gamy rzeczywistego dorobku literac- 
kiego. Mamy już w oddziale 66 
członków i kandydatów, ma 130 
w poprzednim ZLP. 


— Ale w Krakowie, bacdziej miż 
w innych ośrodkach kraju obserwu- 
je się kontrintegrację... 


x 


— [stotnie, są pisarze, którzy gru- 


pują się wokół innych mecenasów, 


chocby kościelnego. Istnieje Klub 
Inteligencji Katolickiej z dużymi 
możliwościami drukowania. Mamy 
do czynienia z grupą pisarzy nie- 
zrzeszonych nie z przyczyn politycz- 
nych. Po prostu nie czują potrzeby 
przynależności: do ZLP, ponieważ 
według obecnego statutu ZLP, który 
działa na rzecz całego środowiska, 
nie ma żadnych przywilejów z ty- 
tułu przynależności, wszyscy trakto- 
wani są jednakowo. Do ZLP wstę- 
puje się wyłącznie z potrzeby dzia- 
łalności społecznej dla całego śŚro- 
dowiska. Kolejną przeszkodą jest 
niechęć pewnych pisarzy do samej 
sprawy poprzedniego Związku; idzie 


o tryb rozwiązania starego i odtwo- 
rzenia nowceęo ZLP. Ale i tak no- 
tujemy udział tych twórców w na- 
szym życiu związkowym, w impre- 
zach organizowanych pod naszą fir- 
mą. Muszę podkreślić, że członkowie 
nowego Związku stanowią zintegro-, 
wane środowisko. 


— Krakowski oddzial ZLP zawsze 
szczycił się niocną i prężną organi- 
zacją partyjną. Dziś dochodzą słu- 
chy, że nie dzieje się w niej naj- 
łepiej 

| 
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— Wiudomo powszechnie, że ini- 
cjatywa powołania nowego ZLP wy- 
szła od Środowiska partyjnych pi- 
sarzy. Koledzy bezpartyjni, którzy 
wstąpili w nasze szeregi, doskonale 
o tym wiedzą. Nusza POP, kiedy 
związek był zawieszony, poczyniła 
wiele kroków, aby porozumieć się 
z całym środowiskiem. Nie było 
przecież żadnych władz związko- 
wych, więc inicjatywę wzięliśmy 
w swoje ręce my, tzn. organizacja 
partyjna. Niestety, nie wszyscy pi- 
sarze partyjni należą do naszej or- 
ganizacji. Jest to problem ogólno- 
polski, z którym Kraków występuje 
do władz konsekwentnie od ponad 
20 lat. Mamy np. pisarzy — pra- 
cowników naukowych, którzy należą 
do organizacji przy uniwersytecie. 
Chcielibyśmy zebrać razem wszyst- 
kich pisarzy "partyjnych, wówczas 
moglibyśmy zrobić znacznie więcej 
niż obecnie. Muszę jednak przyznać 
i to, że nasza organizacja nie jest 
wewnętrznie jednolita. Jak w każ- 
dym środowisku, tak i u literatów 
ogromną rolę odgrywają: gusta ar- 
tystyczne. Jeśli np. krytyk partyjny 
ma inny pogląd niż partyjny pisarz, 


a pisze o mmm w sposób krytyczny, 
to rodzą się animozje. 

Jest jeszcze sporo innych spornych 
problemów, które odbijają się 
echem w organizacji. Nie jest ona 
na tyle jednorodna ideowo, aby 
mogła na zewnątrz oddziaływać sil- 
niej niż tego należy oczekiwać. Od 
początku lat osiemdziesiątych głów- 
nym zagadnienienr naszej POP są 
sprawy organizacyjne ZLP, za mało 
organizacja interesuje się powszech- 
nymi problemami politycznyma całej 
partii. Jesteśmy wprawdzie małą or- 
ganizacją, ale możemy i powinniśmy 
robić znacznie więcej, gdyż mamy 
towarzyszy reprezentujących różne 
działy kultury. 


— Jakie widzicie wyjście z kupa- 
su? 


— Moim zdaniem, z tym sama or- 
ganiyaCja partyvjnu nie poradzi so- 
bie: Jej członkowie nie mogą zebrać 


rot. J. 


Rubis 


się i ustalić wspólnie obowiązują- 
cych poglądów na konkretne dzia- 


łanie. Wydział Kultury KC PZPR 


organizuje wiele narad i konfenen- 
cji, ustala wytyczne działania, ale 
robi to zbyt wąsko. Np. słusznie do- 
konuje się oceny czasopisma czy sy- 
tuacjhi w ZLP, nigdy jednak nie było 
oceny działalności POP skupiających 
literatów „prób udzielenia im pomo- 
cy organizacyjnej. Przyjmuje się:do- 
brze, iż organizacje są, ale wytyka 
sie im to, że nie oddziaływują w 
stopniu dostatecznym na Związek. 
Tymczasem organizacje partyjne li- 
teratów są osłabione sporami, które 
nie wygasły. Nie realizuje się jednej 
z podstawowych zasad tj. wpływania 
na sprawy polityki kulturalnej re- 
gionu. Nasza organizacja czuje się 
niedowartościowana. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że o randze orga- 
nizacji świadczy autorytet pisarski 
jej członków. W tym Środowisku 
mniej się biczy funkcja polityczna 
niż dorobek pisarski. 


— O „zielonym świetle” dla zaan- 
gażowanej literatury mówi się już 
od dawna... 


— Nie idzie nam o jakieś nadzwy- 
czajne przywileje. Chcemy np. przy- 
spieszenia druku literatury społecz- 
no-politycznej, ona nie może czekać, 
jak np. literatura piękna, bo może 
się zdeaktualizować. Były w tej 
sprawie różne uchwały i postano- 
wienia,ale nic się nie zmieniło. Au- 
torytet organizacji partyjnej litera- 
tów — na zewnątrz i wewnątz 
— wzrósłby wówczas, Sgdyby ona 
mogła pochwalić się konkretnymi 
osiągnięciami dla całego środowiska, 
partyjnego i bezpartyjnego, ale to 
uzależnione jest od sytuacji ogólno- 
polskiej, nie tylko regionalnej. 

Oczywiście, mamy pozytywne o- 
siągnięcia — nasza POP oddziały- 
wuje inspiracyjnie na zarząd w or- 
ganizowaniu imprez literackich, od- 
nawianiu umów z zakładami pracy 
i związkami zawodowymi w sprawie 
opieki nad bibliotekami, zespołami 
artystycznymi, akcjami kulturalny- 
mi. Tętno życia politycznego jest 
jednak zbyt słabe wobec możliwości 
organizacji. To prawda, że mnogość 
spraw bytowych, materialnych przy- 
tłacza możliwości rozważenia prob- 
lemów ogólnych i ideowych. Prowa- 
dzimy jednak szkolenie, np. na te- 
mat: stosunek Kościół — państwo 
— partia. Chcemy ten problem „ute- 
renowić”. przyjrzeć się, jak ten sto- 
surjek kształtuje się w Krakowie. 
ponieważ i my stykamy się z ak- 
cjami Kościoła na naszym literackim 
gruncie. 


— Wśród kiieratów odzywają się 
głosy za przyspieszeniem zjazdu 
ZLP, a nawet uznaniem go za na- 
dzwyczajny. Jaki jest Wasz stosu- 
nek? 


— Są głosy, że zjazd powinien 
być przespieszony, ale może to być 
ogólnopolskie spotkanie pisarzy. 
Poprzedni zjazd wybrał władze 
ZLP ze zbyt małej 
legatów. Wówczas Związek był 
nieliczny, dziś ma już prawie 700 
członków. Wszyscy chcą mieć prawo 
do dokonania właściwego wyboru 
swych przedstawiciei. Na  pierw- 
szych spotkaniach, inicjujących 
Związek, obiecywaliśmy, że pierwsza 
struktura ma tylko jedno zadanie 
— odtworzenie Związku i urucho- 
mienie agend statutowych. To się 
stało. Teraz trzeba wyjść poza ten 
stan, uwzględnić liczbę blisko 700 
członków. 

Dlatego spotkanie jest potrzebne, 
należy go poprzedzić rozmowami z 
tymi grupami literatów, którzy nie 


wstąpili do ZLP nie z przyczyn po- 


litycznych, a jest ich sporo. Ocze- 
kują oni na pretekst de powrotu 
w szeregi ZLP, spotkanie jest zna- 
komitym pretekstem do tego. Jest 
jeszcze jedna ważna okoliczność — 
40-1ecie Polski Ludowej. Pragnie- 
my aby było to spotkanie wszyst- 
kich pisarzy, nie tylko delegatów, 
bo literaci to nieliczna grupa. I nie 
należy tego traktować jako votum 
nieufności dla obecnych władz 
ZLP. Niewątpliwie po takim spot- 
kaniu szerszym nurtem  napłyną 
nowi członkowie ZLP. 


— Jesteście twórcą „Krakowskicj 
Kuźnicy”, która mimo krótkiego ży- 
wota, przechodziła tak różne pery- 
petie... 


— Po zmianie w 1981 „Kuźnicy” 
jako Stowarzyszenia Twórców 1 
Działaczy Kultury na Ośrodek Kul- 
tury, z całą pewnością wpływ jej 
na życie polityczno-ku!turalne Kra- 
kowa znacznie» się zmniejszył. Jako 


LJ 


grupy de-- 


* 


stowarzyszenie mieliśmy statut, 


mogiiśmy się wypowiadać „W imie- 


niu”, zajmować sprawami ogólno- 
ideowymi, publicznie  oświadczać.. 
Pracowały liczne zespoły, choćby 


przygotowujący projekt uchwały w 
sprawie polityki kulturalnej partii 
na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Była to konkretna robota, angażu- 
jąca zespół twórców, w 90 proc. 
członków partii. | 

Dziś nie jest to stowarzyszenie, 
proporcja działaczy partyjnych do 
bezpartyjnych * zmieniła się na nie- 
korzyść, odpadło wielkie pole dzia- 
łalności intelektualnej, wewnątrz- 
partyjnej. Teraz mamy inny typ za- 
interesowań naszymi imprezami, 
mają one bardziej charakter „rzą- 
dowy” niż ideowo-polityczny, choć: 
nazwiska naszych prelegentów są 
znakomite — Kubiak, Żygulski, Ra- 
kowski, Świrgoń, ale to już nie to 
samo co było. Dawniej mieliśmy 
swój organ — czasopismo „Zdanie”. 
dziś jest ono  uniezależnione od 


LENIN, Dzieła 
Wszystkie, t. 3. Tłum. z jęz. rosy)-. 
skiego, KiW, 1984. 

Tom trzeci zawiera pracę „Rozwój 


WŁODZIMIERZ 


kapitalizmu w Rosji”, która jest 
podstawową monografią o charakte- 
rze ekonomicznym, napisaną przez 
W. Lenina w latach 1896—1899. Au- 
tor przeprowadza w niej analizę 
spoleczno-ekonomicznego ustroju i 
klasowej struktury Rosji, kształto- 
wanie się rynku wewnętrznego dla 
rozwijającego się w tym kraju ka- 
pitalizmu. W pracy tej po raz pier- 
wszy dokonana została analiza sta- 
diów i form ewolucji kapitalizmu 
w przemyśle Rosji w okresie po re- 
formie chłopskiej z 1861 r. Praca za- 
wiera też krytykę poglądów liberal- 
nych narodników i „legalnych mar- 
ksistów”, w wyżej zasygnalizowa- 
nych kwestiach. 


GOMUŁKA, o 


WŁADYSŁAW 
wvd. MII, 


problemie niemieckim. 

KiW 1984. 

Stanowisko Polski w kwestii nie- 
micckiej jest osią tematyczną wy- 
boru artykułów i przemówień Wła- 
dysława Gomułki z lat 
Walka zbrojna z okupantem, dążenie 
do stworzenia szerokiego frontu na- 
rodowego w tej walce, a następnie 


w budowie zrębów ludowej państ- 
wowości, powrót Polski na ziemie 
piastowskie, utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie — oto 

które 


nijważnicjsze zagadnienia, 
znajdują wyraz na kartach prezen 
towanego wyboru. 


MARIAN ORZECHOWSKI. Rewo- 
lucja — socjalizm — tradycje. Wyd. 
II poprawione i rozszerzone, KiW 
1984. 

Autor omawia doniosły - pod 
względem politycznym i ideologicze 
nym temat, jakim jest stosunek de 
tradycji poszczególnych marksisiow= 


1943—1970. _ 


te 46m  " | $amorząd pracowniczy 


„Kuźnicy”. Uważam, że w partii po- 
trzebne są różne, nawet nieformalne 
ośrodki wymiany myśli pomiędzy 
organizacjami, ośrodki skupiające 
ludzi o podobnym światopoglądzie. 

— Na koniec pytanie dotyczące 
planów związanych z Waszą twór- 
ezością. Jesteście powszechnie znani 
Jako prozaik. Tymczasem w ostat- 
nich „Zapowiedziąch wydawniczych” 
przeczytałem, że ukaże się tom po- 
ezji Tadeusza Hołuja. 

— Po prostu wróciłem w pewnym 
okresie do wierszy, bo traktuję je 
jako formę bezpośredniej, szybkiej 
reakcji nie tylko na wydarzenia po- 
lityczne, ale tę ściśle „życiorysowe”. 
Są to wiersze z łat osiemdziesiątych. 
Nazbierało się wiele przeżyć, a nie 
stać mnie było, nawet czasowo, na 
zawarcie tego wszystkiego w prozie 


epickiej. 
Rozmawiał: 


JERZY DOMAŃSKI 


skich partii polskiego ruchu robot- 
niczego. Praca umożliwi czytelniko- 
wi pogłębienie i usystematyzowanie 
wiedzy w zakresie miejsca i roli tra- 
dycji narodowych w. działalności 
tych partii. Na podstawie bogatego 
materiału autor ukazuje ewolu- 
cję — w ciągu 100 lat historii pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego — sta- 
nowiska rewolucyjnych marksistow- 
skich partii robotniczych w Polsce 
w tej ważnej kwestii, ujmując sto- 
sunek do tradycji narodowych jako 
ważny czynnik współczesności, 


FELIKS KON, Wolność, spra- 
wiedliwość i godność człowieka, 
KiW, 1984. 

Wybór pism Feliksa Kona stwarza 
możliwość zaprezentowania  wielo- 
stronnych zainteresowań i dorobku 
pisarskiego tego wybitnego rewolu- 
ejonisty i uczonego: publicystyki re- 
wolucyjnej i prac z zakresu historii 
ruchu robotniczego, prac antropolo- 
gicznych, etnologicznych i lterac- 
kich. Tom poprzedzony jest wstępem 
pióra Henryka Swienki, omawiają- 
cym życie, biografię naukową oraz 
działalność rewolucyjną F. Kona 
w polskim (a trzeba pamiętać, że 
bvł on współuczestnikiem działań 
I Proletariatu) i międzynarodowym 


ruchu robotniczym. 


PIOTR MARCINIAK, Proletariat 
a rewolucja. Kształtowanie się po- 
glądów K. Marksa i F. Engelsa na 
rewolucje społeczną, KiW, 1984. 

Autor, przyjmując historyczny ton 
wykładu, przedstawia rozwój poglą- 
dów Marksa i Engelsa na rewolucję 
społeczną od wczesnych lat 40-ych 
aż po lata 90-e XIX stulecia, a 
wiec na przestrzeni półwiecza 
obfitującego w burzliwe wy- 
darzenia. Aulor rozpatruje przy 
tym główne probiemy teorii 
rozwoju społecznego, budowa- 
nej przez klasyków właśnie 
przez pryzmat teorii rewolucji spo- 
lecznej, co stanowi optykę bardzo 
interesującą. Książka pozwala także 
czytelnikowi spostrzec i zrozumieć 
związki, jakie zachodziły między 
formułującą się i wzbogacającą te- 
orią rewolucji społecznej a poii- 
tyczną biografią Marksa i Engel- 
sa, ich rewolucyjnym zaangażowa- 
niem, praktyką polityczną. 


- 


. Dokończenie ze str. 14 


znaczenie samorządu pracowniczego w 
 przedsiębiorstwie. Swego czasu walczyli 
e reaktywowanie samorządu: mają świa” 
,domość, że ten ważny głos społeczny jest 
konieczny. Lecz nie zgodzą się nigdy, 
by społeczna organizacja stała się zbio- 
rem partykularnych interesów grup za- 
 wodowych lub, by pod płaszczykiem 
działalności samorządowej, dochodzili de 


głosu przeciwnicy polityczni. 

_ Przy okazji nominacji rektora Uniwer- 
 sytetu im. M. Kopernika przez ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki, 
Rada Pracownicza „„Elany” w imieniu za- 
łogi wystosowała do rektora pismo, za- 
|wierające w treści pryncypia dotyczące 
kierowania uczelnią. Działanie — można 
 rzee spektakularne, mie mające mie 
wspólnego z interesem zakładów, ani do- 
/brem ogólnym, w żadnej mierze nie służą- 
|jce klasie robotniczej, a obliczone na tani 
 poklask — twierdzą towarzysze z „EJany”. 
— Każde stanowisko samorządu, 
również kontrowersyjne, dotyczące 
zakładu pracy, jest doceniane przez 
partię, nawet ma nasze wsparcie 
— mówi tow. Ciechan. — Natomiast 
elementy działalności, które nie są 
związane z przedsiębiorstwem, nie 
jłeżą w jego inieresie — są i będą 
przez nas zwalczane. Nie możemy 
zapominać, że nadrzędnym „S” w 
naszym kraju — jest socjalistyczne 
przedsiębiorstwo, a w nim socjali- 
styczne współżycie między ludźmi 
"1 organizacjami społecznymi. Lecz 
|dla socjalistycznego współżycia wy- 
"tyczną nie będzie program RWE lub 
/ podziemnych struktur. 

, — Jeśli samorząd chce się wypo- 
'wiadać w. kwestiach społecznych 
.— kontynuuje tow. Ciechan — po- 
(winien wspólnie z KZ dążyć, by 
w przedsiębiorstwie powstały mocne 
(związki zawodowe. Tymczasem rada, 
,dokonując podziału środków na fun- 
dusz socjalny, znacznie ogranicza 
możliwości związkowców. W swej 
„metodzie działanią samorząd chciał- 
by oprzeć się na podpisywaniu wew- 
/'nątrzzakładowych porozumień. Jako 
| sekretarz KZ jestem przeciwny spo- 
'rządzaniu takich układów. Zbytnio 
 zawężają one możliwości działania, 
ja partia musi wypowiadać się we 
wszystkich zagadnieniach. Ponadto 
partia nie da się zepchnąć do roli 
strony, gdyż wtedy nie moglibyśmy 
pełnić funkcji mediacyjnej w kon- 
teowersyjnych sprawach zakładów 
— co m.in. jest naszym zadaniem. 
Jedynym porozumieniem, na które 
się godzimy — jest przyjęcie zadań 
i sposobu ich realizacji. 


Partia — awangardą 


„Partia musi być awangardą. A 
z ustawy, a z postawy” — taką myśl 
zawarł I sekretarz KC, tow, Wojciech 
„Jaruzelski w przemówieniu na XVII 
Plenum KC. 
Organizacja partyjna „Elany* sku- 
| pia blisko 800 członków w 22 POP. 
Działalność ideologiczna jest tu wy- 
| soko postawiona, jednak szeroko po- 
jęta praca partyjna z załogą jest u- 
| trudniona, ze względu na specyficzny 
skład „elanoewców”, 
— Tylko połowa załogi, czyli pra- 
wie 35 tys. pracowników — to 
mieszkańcy Torunia — informuje 
tow. Zagrocki. — Około 1,5 tys. do- 
'jeżdźa natomiast spoza miasta, nie- 


członek partii jej bojownikiem nie. 


Partner czy 
przeciwnik? 


kiedy nawet aż z odległości 120 km, 
a blisko 2 tys. mieszka w hotelach 
robotniczych, kwaterach  prywat- 
nych, mieszkaniach rotacyjnych. I 
tylko w grupie pracowników na sta- 
łe związanych z Toruniem jest głów- 
na siła oparcia — stąd wywodzi się 
ponad 70 proc. członków naszej or- 
ganizacji. 

Rozmówcy z Rady Pracowniczej po- 
informowali, że w radzie i samorzą- 
dzie zawiązał się klub PZPR. Jednak 
4-osobowego prezydium (wszyscy 
bezpartyjni) nie interesuje, kto jest 
członkiem partii. Z informacji uzy- 
skanych w KZ: na 25 członkow 
Rady Pracownicziej, dziewięciu — te 
partyjni, natomiast z 95 delegatów 
walnego zebrania — 22 jest człon- 
kami PZPR. Są więc w mniejszości. 

sw. tawą, autorytetem, są 
z. Rare nad taką konstruk 
cją programu działania samorządu, 
by łączył on interesy załogi z in- 
teresem społeczeństwa oraz progra- 
mem polityki gospodarczej i społecz- 

i partii? 

— Jako organizacja partyjna — 
twierdzi tow. Ciechan — nie uzur- 
pujemy sobie prawa do patentu na 
mądrość. Natomiast żądamy szacun- 
ku dia naszego stanowiska. We 
wszelkich ocenach innych organiza- 
cji, ocenach ludzi argumentem za 
l przeciw nie może być przynależność 
partyjna. Partia w znacznym stopniu 
oczyściła swoje szeregi, jest siłą mo- 
toryczną procesu odnowy, podjęła 
wiele oe nach poczynań w 
kierunku wychodzenia kraju z kry- 
Zysu. Niestety, w niektórych dzia- 
łaniach samorządu pracowniczego 
tkwi coś takiego, jak indywidualny 
terror wobec aktywistów par ty j- 
nych. 

Zakładowa komisja ds. odznaczeń 
przedstawiła kandydatów do uhono- 
rowania z okazji 40-lecia Polski Lu- 
dowej. Listę zatwierdził KZ, związki 
zawodowe i administracja. Za to 
Rada Pracownicza konsekwentnie 
zgłaszała zastrzeżenia, dziwnym twa- 
fem tylko do wytypowanych człon- 
ków partii, nie zwracając zupełnie 
uwagi na ich zasługi dla zakładów. 

— Wobec takiego braku tolerancji 
— kontynuuje tow. Ciechan — dzia- 
łanie partyjne jest utrudnione. 
Szczególnie w niespokojnym środowi- 
sku toruńskim, gdzie ciągle jeszcze 
przeciwnik polityczny nie ustępuje. 
Jednak pola nie oddamy, nie zejdzie- 
my z linii obranej przez IX Zjazd, 
a rzeczową argumentacją będziemy 
się posługiwać, by bronić dobra ogól- 
nospołecznego. 

Na zakończenie obrad XVII Ple- 
num tow. Jaruzelski powiedział: 
„Nie wolno poddawać się (...) nastro- 
Jom. Mówimy klasie robotniczej, lu- 
dziom pracy, społeczeństwu: nie bę- 
dzie cudu, będzie długotrwała, 
żmudna praca, prowadzona — jak 
dotychczas — krok po kroku, ale 
naprzód. Ciągle naprzód. Uruchomi- 
liśmy już pierwsze rezerwy. 'Trzeba 
sięgać po następne, głębsze, bardziej 
złożone. W tym rozumieniu powtórzę 
raz jeszcze: najtrudniejsze przed 
nami. Ale jednocześnie dopowiem 
— również lepsze przed nami". 


JANUSZ JAROSZCZYK 
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KaRkui prof. B. Gełębiowskiego 
(„ŻP” nr 14) porusza kwestie, które 
na pewno w jakiś sposób pokazują 

zagadnienie przemian kulturowych 
w Polsce Ludowej w okręgie 40-1ecia 
powojennego. Jestem wprawdzie 
tylko emerytowanym ślusarżem (nb. 
z „dobrą”, przedwojenną maturą), 
który dopiero na kłlka lat przed 
emeryturą przekwalifikowany został 
na pracownika umysłowego (samo 
dzielny planista), niemniej od lat już 
siedzę po uszy w zagadnieniach kul- 
tury robotniczej, tej właśnie która 
znalazła swój wyraz w rozmowie 
red. Magdaleny Próchnickiej z tow. 
Pawłem Soroką, działaczem i jed- 
nym = inicjatorów ogólnopolskich 
Robotniczych Stowarzyszeń Twór- 
ców Kułtury („ZP” nr 21 — „Coś 
aaa Z może powstać”). Właśnie 
na temat obu publikacji — opierając 
się na własnych doświadczeniach 
— chciałbym zabrać głoa. 


wywodarmi 
stanowią materiał zdobyty 
w wyniku wieloletniej pracy i do- 
świadczeń wybitnego socjologa i ne- 
ukowca. Obok swoich myśli opiera 
się on również na pracach takich 
autorytetów w tej dziedzinie, jak 
m.in. J. Chałasiński, J. Rystroń, Z. 
Znaniecki i in. Tylko, że pe prze- 


niczej. Ten — w ciężkim trudzie 
— przy nieustannych „modelowych” 
sporach — odradzający się ruch, nie 
jest do tej pory dostrzegany w ta- 
kim zakresie, na jaki by zasługiwał 
Nie uwzględnił go w swym artykule 
również i prof. Gołębiowski mówiąc 
e przemianach kultury w Polsce Lu- 
dowej i stąd właśnie to moje od- 
czucie niedosytu. Uważam bowiem, 
że 30 — do tej pory — zarejest- 
rowanych w kraju Robotniczych 
Stowarzyszeń Twórców Kultury, z 
której to liczby większość ma zasięg 
wojewódzid, powinna być dostrzeżo- 
na już nie tylko przez polską na- 
ukę. : 
"Kilka zdań na temat wypowiedzi 
tow. P. Soreki, udzielonej dwuty- 
godnikowi „Życie Partii”. 

. Wydaje mi się, że tow. Soroka 
zbyt idealistycznie pojmuje całe za- 
gadnienie kultury robotniczej, jej 
rozwoju i wdrażania, W kontekście 
kultury ogólnej — w szczególności 
tej profesjonalnej, określenie „twór- 
ca kultury” może i powinno ulec 
pewnej modyfikacji. Ubiegając się 
o partnerstwo, nie dajmy się opa- 
nować.. pewnej gigantomanii i chy- 
ba słuszniej byłoby wprowadzić na- 
zwę stowarzyszenia, w sensie prak- 
tycznym do Robotniczego Stowarzy- 
szenia Amatorskiego Twórców Kul- 
tury, lub nawet Robotniczego Sto- 
warzyszenia Miłośników Kultury. 
Wiadomo bowiem, że twórczość 
w swym zasadniczym sensie łączy 
się nie tylko z definicją talentu, ale 


również — i to w wielu wypadkach 
— ze wszechstronnym wykształce- 
niem w zakresie filologii polskiej, 
tudzież przedmiotów humanistycz- 


nych, czego trudno wymagać od ro- - 


botników, których wartością nad- 
rzędną, cytując słowa tow. Soroki 

— jest praca zawodowa, a twórczość 
„uprawiana” poza tą pracą, która 
stanowi główne źródło utrzymania. 
Nie każdy może być Reymontem czy 
Gorkim. Rzecz jasna, że część naj- 
zdolniejszych robotniczych twórców 
opuści po pewnym czasie szerezi 
amatorów. Ale traktować wszystkich 
członków RSTK, jako twórców kul- 
tury robotniczej — tylko na pod- 
stawie przynależności do SIóWaLiy- 


. szenia — to chyba gruba przesada. 


Przyszły członek Związku Litera- 
tów Polskich czy Związku Plasty- 
ków, i in. pozostanie przecież zawsze 
robotnikiem; gdyż _ przynależności 
klasowej zmienić u niego się nie da. 
I o tym pamiętać należy, uczestni- 
cząc w pracy już istniejących sto- 


Wokół przemian 
kultury w PRL 


ników umysłowych (ponad  kil- 
ka milionów 2 cenieza 
średnim 1 wyższym)  bynaj- 
mniej nie kwąpi się w  du- 


ostrożność, której mnie akurat bra- 
kuje? 

Powiedział natomiast o federacji, 
jako ogólnopolskiej reprezentacji 
robotniczych twórców — na którą 
moim skromnym zdaniem — jeszcze 
jest trochę za wcześnie, przy czym 
nie twierdzę, że taka nie jest pe- 
trzebna. 

Ruch nasz... ciągle się uczy w zde- 
rzeniach i konfliktach zewnętrznych 
i niestety jeszcze wewnętrznych. 
Jednak metodą „małych kroczków” 
— postępuje naprzód — to najlepszy 
dowód, jak on jest potrzebny i że 
może znaleźć sobie należne miejsce 
w polskiej kulturze. 

Warunek jest jeden — powinien 
zestać otoczony opieką i zainterese- 
waniem ze strony powołanych ku 
temu czynników i włada. 


EDWARD APPEL 
Gdynia 


Na łamach prasy partyjnej 


Gdy mówimy ; 


partia... 


łamach 


eow cyj- 
PZPR. Oto najistotniejsze frag- 


„Posiadamy te same czerwone 1e- 
gitymacje z literami Sj Nieza- 
leżnie od stanowisk, odów, 

kcji =— jeden jest nasz i najważniejszy 


na rx 
Nadzwyczajnym . Zjeździe PZPR w 
1961 roku 


być: ta sama, ale taka sama... 


ŁOŚ. 
OBOTNIĆ 


Ofincn) 


Kontrolować 
i tępić zło 
w zarodku 


"w Łodzi ppik Franciaż-. 


em IMacuchom prezentuje w „„Gło- 


„Do Wojewódzkiej Komisji Kontrolń 
Partyjn ej napływają informacje, mi 
dzy innymi z wyspecjalizowanyc 
jednostek Kontrolnych, takich jak: 
NIK, PIH, Izba Skarbowa, mada 


wy ni 

cen na towary, 
dukowania wyrobów nie | oszej 
u ag>h > 

się z pig razy 
Symi rawami, następuje ich ana- 
liza, selekcja. W przypadku postawie- 
ma zarzutów, 


Sxolenia nie najmniej jest ważne, 
sprawia, iż ubiegających się o 
pienie nasze szeregi jest mniej nit 
anty Ale jednocześnie 


na naszych zebraniach najczęściej a 
aa „młodzi gniewni i starzy 

posyk SE w dyskusjach zaa 

rzy pragną własnymi opi- 

niami + dołwłase ciami wzbogacać 

nizacji, zał ideową ' własnych orga- 

wspomniane grupy tet 

perują swoje emocje. Doszło wi- 

dać do świadomości ogółu, iż w re- 

alizacji programu jest miejsce dla 

każdego kto nie tylko i nie tyle sło- 

wami optuje za linią walki, pracy 

odzienn 


pro 

wdraża do praktyki w miarę swoich 
sił i możliwości. 

Temperatura zebrań „pałą A Eżi 
często gorąca 1 napię 
dobrze, bo Riga wĄ 2 zebrania "Rodzą 
uzasadnion podejrzenia, że ich 
Jicześtnicy: ia widzą kó prostu sensu 
zabierania głosu, gdyż brak tm wiary 
w skuteczność, czy zasadność 
wiadania własnych postulatów. A 
przecież określone refleksje posiada- 
zę wszyscy i to różne. bie dzielić 


© przemyślenia innych, 
przekazaną w aty 
tora o potwierdzenie własnych spost- 
rzeżeń. Ale aj akośje te muszą być 
t konstru e, a wnio- 
ski po zakończeniu zebrania — winn 
prowadzić do mobilizacji własnych 


pracownicy polityczni. = 
zespół "nie tylko stanowi partyjny 
rolny, ale również zajmuje 
KR roblakt BA. przeciwdziała  nie- 
prawidtowościom w zarodku, prowa- 
dząe rozmowy ostrzegawcze, szukająe 
przyczyn zła. 

— Czy często zdarzają się przypadki 
stawiania przez WKKP wniosku 0 
cofnięciu ekomendścii partyjnej do 

- e*rożakc kierowniczego  stanowi- 


Dwukrotnie wnioskowaliśmy do 
instancji partyjnych o cofnięcie re- 
Bia lo w w jednym przypadku 

yło to wykorzystywanie stanowiska 
dla celów osobistych. Chodziło o nie- 
sprawiedliwy przydział mieszkania, 
przeznaczonego dla członka załogi, 
a dyrektor oddał je rodzinie swojego 
zastępcy. Zarówno ów dyrektor, jak 
ana zastępca zostali wydaleni z par 
piastowanych stano- 
yzje wobec nich pod- 
osek WKKP. W drugim 
ze  SDOMNIROŚCH przypadków rów- 
nież cofnięto rekomendację. Po- 
twierdził się bowiem zarzut, iż czło- 
nek partii zachował się niegodnie. 
Zdecydowanie sprzeciwiamy się, aby 
łudzie, którym cofnięto rekomenda- 
cję, nie trafili ponownie na podobne 
stanowiska w innym regionie lub też 
naszym województwie. Gdy taki 
-człowiek staje do konkursu na Kie- 


uchwał partyjnych. 


— Obserwujemy normalizowanie się 
życia partyjnego. Nie oznacza to jed- 
nak, że we wszystkich zakładach pra- 
cy organizacje partyjne spełniają 
role, do ja są powołane. Niejed- 
nokrotnie 


j 
tnterpretowaniu linii par 
tli. Czasem komitety zakładowe zbyt 
partykularnie patrzą na zjawiska spo- 
łeczne po Sy przez pryzmat wła- 
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kronika 
"partyjna 


5—16 GRUDNIA 1984 r. 


| POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


6 KN — Biuro Polityczne: 

*— zapoznało się z materiałem 
omawiającym wykonanie zadań wyni- 
kających z uchwały programowej IX 
Zjazdu, 

— sprecyzowało zadania wynikające a 
konsultacji po XVI Plenum KC, 

— zapoznało się z wynikami konsultacji 
społecznych o zasadach przyjęć na 
studia wyższe, 

— zapoznało Się ze stanem przygotowań 
do obchodów w 1985 r. rocznie: 60-1e- 
cia zwycięstwa nad faszyzmem, 4%- 
lecia powrotu ziem zachodnich 1 pół- 
nocnych oraz 30-lecia Układu War- 


szawskiego. 


11 XII Biuro Polityczne: 
8 «— oceniło przygotowania deo 
XVIII Plenum KC, które postanowiło 
ć w dniach 21—22 grudnia 1984 r. 
— przyjęło „Wytyczne w sprawie kam- 
ow sprawozdawczej w PZPR w 
r.” 


NARADY I SPOTKANIA 


5 XH — Komisja Wewnątrzparty jna 
. "KC obrnradowała nad projektem 

Wytycznych w sprawie pracy partyjnej 

w miejscu zamieszkania. Obrady prowa- 

dził zastępca członka BP, sekretarz KC 

Włodzimierz Mokrzyszczak. 

— Komisja Organów Przedstawicielskich 
1 Samorządu KC obradowała nad 
działalnością partii w organach samo- 
rządowych spółdzielczości mieszkanio- 
wej. Obrady prowadził wiceprzewod- 

. niczący komisji Władysław Jonkisz. 

'— Komisja Skarg, Wniosków i Sygnałów 
od L KC obraądowała nad za- 
łatwianiem Jistów 1 skarg wpływa- 
jących do partii. Obrady prowadził 
członek BP KC Albin Siwak. 

— Zastępca członka BP, zekretarz KC 
Jaa Główczyk wziął udział w uro- 
czystości wręczenia nagród im W. 
Wasilewskiej. 


6.X — Odbyła się narada sekreta- 
"rzy KW ds. nauki i oświaty 
poświęcona pracy partyjnej w szkołach 
wyższych. rady prowadził sekretarz 
KC Henryk Bedsarski, 


7 XH — Rozpoczęła dwudntowe ©e- 

. *brady Ogólnopolska Partyjna 

Narada Nauk Społecznych. Obrady pro- 

wadził ezłonek BP, sekretarz KC J6- 

zet Czyrek, a wzięli w nich udział: za- 

stępca członka BP, rektor ANS Marian 

ki, sekretarz KC Henryk Bed>- 

narski, przewodniczący CKR Kazimierz 

Merawski i przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański. 


— Sekretarz KC Waldemar  Świrgoń 
wziął udział w Kongresie Kultury: 
Języka Polskiego w Szczecinie. 

— Całonek BP KC, minister Spraw Zsa- 
granicznych Stefan Olszowski wziął 

w uroczystości wręczenia do- 
rocznych nagród PISM oraz odzna- 
ką działaczom Towarzystwa „Polo- 


ech Jaruzelski przyjął 
zastępcę przewodniczącego Rady Mint- 
strów, przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Nauki i Techniki ZSRR Gust- 
ja Marczuka. . 


1 3.XW — Odbyło się plenum CKR 
"poświęcone kontrolom prowa 
śzonym w II półroczu br. i planowi 
działań ne 1 półrocze 195 r. Obrady 
wiceprzewodniczący 

Wacław Skoczylas. 

— Odbyła się uroczystość jubileuszu 3%8- 
lecia tygodnika „Zagadnienia i Ma- 
teriały”. Z z spotkał się oe- 
kretarz KC Henryk Bednarski. 
14.XH — I sekretarz KC  prenier 

z "Wojciech Jaruzelski wziął u- 
dział w posiedzeniu Krajowej Rady 

PRON oraz w konferencji ideowo-teo- 

retycznej kierowniczego aktywu resortu 

spraw wewnętrznych. 


10.X81.,,0, sekretarz KC, premier 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


5.XH — KW w Krośnie cbradował 

+ "nad stanem ochrony zdrowia. 

W obradach uczestniczył członek BP, zse- 
kretarz KC Mirosław Milewski. 

— KW w Sieradzu obradował nad re- 

atzacją zadań społeczno-gospodarczych. 


7.XH — KW w Bielsku Białej obra- 
md . sowat nad  radAsfiggĄ. a. 
-z8wo | tyczn mło 4 
robotniczej. żony, 
— KW w Skierniewicach, Tarnobrzegu 
I Tarnowie obradowały nad realizacją 
wchwały XVII Pienum KC. Obnady w 


R wiliy 


Tarnowie 
| członka BP, se- 


€PCA 
. kretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


| 8 XH — Członkowie BP 1 Sekreta- 

. eriatu KC wzięli udział: 
— Hieronim Kubiak i Stanisław Bejge: 
w III Kongresie Kultury Morskiej 


w Gdynt. > 
— Stanisław Kałkus — w uroczystości 
„, barbórkowej górnictwa naftowego w 


Poznaniu, 

— Tadeusz Porębski — w konferencji 
naukowej poświęconej klasie robotni- 
czej w Kędzierzynie-Kożźlu, 

— Albin Siwak — w uroczystościach 
„Dni Górnika” w Strzegomiu, 

— Marian Wośniak — w uroczystości od- 

_" znaczenia RSP w Dawidach Orderem 
Sztandaru Pracy II kl., 

— Zbigniew Michałek — w uroczystości 
odznaczenia Kombinatu PGR Rusko 
Orderem Sztandaru Pracy II kl, 


10.X1H — Członek BP KC Albin £i- 
. "wak spotkał się ze związkow- 
eami z budownictwa w Krośnie, 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
wziął udział w spotkaniu przodujących 
pracowników PGR w Szczecinie. 

— KW w Olsztynie obradował nad u- 
mocnienien denokracji socjalistycznej. 
W obradach wziął udział zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Włodzimierz Me- 
krzyszczak. 

— KW we Wrocławiu obradował nad 
realizacją polityki kadrowej. 


12.XH — KW w Białymstoku obra- 
. *dował nad pracą z młodzieżą. 
— KW w Bydgoszczy obradował nad 
realizacją uchwał XVI 1 XVII Plenów 
KC. W obradach uczestniczył zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak. 
— KW w Płocku obradował nad rea- 
Mzacją uchwały XIII Pienumn KC. 


1 3 XII — Członek BP, sekretarz KC 
» eJózef Czyrek wziął udział w 
zebraniu POP w PAP. 

— Komitet Warszawski obradował nad 
zadaniami ) pjjec w reformie gospodar- 
czej. Obrady prowadził członek BP KC, 
I sekretarz KW Marian Woźniak, a 
wziął w nich udział czło.ek BP KC 


Albin Siwak. 


1 5 XII — KW w Koninie obradował 

. "nad zadaniami partii w pra- 

ey z młodzieżą. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Henryk Bednarski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


7 XH — Zakończyła pobyt w ZSRR 

© "delegacja KC z członkiem BP, 
sekretarzem KC Kazimierzem Barcikow- 
skim, który przeprowadził rozmowy z 
ezłonkiem BP, sekretarzem KC KPZR 
Michaiłem Gorbaczowem oraz sekreta- 
rzami KC Konstantinem Rusakowem i 


- Nikołajem Ryskowem. 


— Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
eja studyjna Wydziału Ralnego KC 
NSPJ z Siegfriedem Stechowsky”m, 


8 XH — Zakończył pobyt w Polsce 
. "lektorzy KC KPCz Jesef Mu- 


stk | Milosz Czermak., 


10.XH — Członek BP, sekretarz KC 
. "Kazimierz Barcikowski  prze- 
bywał w Bonn, gdzie wręczył Komando- 
rię z Gwiazdą Orderu Zasługi PRL b. 
przewodniczącemu frakcji parlamentare 
nej SPD Herbertowi Wehnerowi oraz 
spotkał się z przewodniczącym SPD 
Brandtem 1 przewodniczącym 
frakcji parlamentarnej SPD Hansem 
dochenem Voglem. 

— Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
cja organu teoretycznego KC BPK „No- 
wo Wreme'”: Stawczo Georgijew i Lu- 


bomir Władimkow. 


11.XNH — Zakończyła pobyt na Kubie 
«delegacja Wydziału  Zagrani- 
ceznego KC z zastępcą kierownika Miro. 
aławem Dackiewiczem. Delegację przy- 
jął zastępca członka BP, sekretarz KC 
KP Kuby Jesus Montane. 


1 2 XH — I cekretarz KC Wojciech 
. "Jaruzelski przyjął członka BP, 
sekretarza KC WSPR Gyorgy Aczela, W 
rozmowie uczestniczył członek BP, sę- 
kretarz KC Józef Czyrek. G. Aczel spo- 
tkał się również z zastępcą członka BP 
KC Marianem Orzechowskim i sekreta- 
rzami KC Henrykiem Bednarskim i Wal- 
demarem SŚwirgoniem, 


13 XH — I sekretarz KC, premier 
. "Wojciech Jaruzelski  przeby- 

wał w Pradze, gdzie odbył roz- 
mowy z sekretarzem generalnym KC 
KPCz, prezydentem CSRS Gustavem Hu- 


sakiem. 

— Zakończyła pobyt na Węgrzech de- 
legacja Wydziału Prasy, Radia i Telewi- 
zji KC z kierownikiem Bogdanem Ja- 
chaczem, którego przyjął członek BP, 
sekretarz KC WSPR Miklos Owvarft. 


1 4 Xx — Członek BP, sekretarz KC 
. eJózef Czyrek przyjął członka 
BP KC Kolumbijskiej Partii Komunis- 
tycznej, redaktora naczelnego organu 
prasowego KC „Voz” Manuela Cepeda 
Vargasa. 

w Polsce dele- 


— Zakończyła pobyt 
gacja studyjna Niemieckiej Partii Ko- 


munistycznej z członkiem Prezydium, 
sekretarzem Zarządu Wernerem Cieśla- 
kiem, Z delegacją spotkał się członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 


Co o nas sądzą 
towarzysze z „Róży” 


6 grudnia 1984 r. odbyło się os- 
tatnie w tym roku spotkanie 3 
członkami grupy konsultacyjno-tes- 
towej działającej w Zakładach 
Wytwórczych Lamp Elektrycznych 
im. Róży Luksemburg w Warsza- 
wie. Jak poinformował przewodni- 
czący grupy,  kierewnik działu 
dokumentacji służby technicznej, 
przewodniczący Prezydium Propa- 
gandy i Informacji KZ PZPR tow. 
Stanisław Janiczek, w związku z 
przejściem członka grupy, tłowa- 
czyszki T. Nowakowskiej do pracy 
w KW, na jej miejsce został do- 
koeptowany | sekretarz POP4 — 
tow. Lech Olszak. 

Jak zwykle w bezpośredniej roz- 
mowie członkowie grupy wyrazili 
opinie swoich organizacji, jak rów 
nież  włame oceny publikacji za- 
mieszczonych w ostatnich pięciu nu- 
merach „Życia Partii”. W ich ed- 
czuciu, w estatnich naszych nume- 
rach ukazało się szereg interesują- 
cych publikacji, które spotkały się 
z oddźwiękiem u Czytelników. I tak 
zyp. za ważny i potrzebny uważa się 
artykuł Ryszarda Wojny „Historycz- 
ne  dziełe” dotyczący obchodów 
40-lecia powrotu ziem zachodnich 
i północnych do Macierzy, publika- 
cję T. Walichnowskiego „Klasowy 
rodowód”, esej E. Erazmusa pt. „O 
oblicza klasy robotniczej”. Uznając 
tę pozycję za ciekawą — zwrócono 
uwagę, nie po raz pierwszy, iż 
w eseju zbyt trudne są njektóre ter- 
miny, stanowczo _ przeładowany 
zwrotami bardzo naukowymi. Trze- 
ba go czytać z encyklopedią w 
ręku. Trzeba więc w ciągu dal- 
szym upraszczać język, w dobrym 
tego słowa znaczeniu. 

Za dobre pozycje uznano też nasz 
cykl „BŻycierysy 48-1ecia". W prosty 
i klarowny sposób ukazuje on ludzi, 
którzy ewoją pracą zawódową i spo- 
łeczną mogą służyć jako wzór do na- 


śladowania, zwłaszcza dla przedsta 
wicieli młodego pokolenia. Potrzeb- 
ny i wagtościowy jest tekst — de- 
kument: „iInfermacja o pracy KC 
PZPR w okresie od 20 lutego do 15 
października 1984 r.”. Również bar- 
dzo wysoko oceniają towarzysze 2 
„Róży” cykl publikacji zamieszczo- 
nych w rubryce „Vademecum Sck- 


retarza”, zwłaszcza zaś na temat po 
'lityki kadrowej. Wiele wskazań z tej 


publikacji można wykorzystać w 
bieżącej pracy partyjnej w POP. 


Sugerowano też, aby ma łamach 


naszego dwutygodnika podjąć w 
uzerszym aspekcie problem podne- 
szenią świademości politycznej 1 
obywatelskiej. Obserwuje się  bo- 
wierna jeszcze wiele postaw bier- 
nych. Zachodzi pytanie jak w 
szkoleniu partyjnym _ postępować, 
jakie dobierać środki wizualne, 
publikacje, aby lepiej niż dotąd 
móc kształtować świadomość. War- 
to więc, mówiono, aby w „ŻP” 
podjęto ten temat, nawet w kilku 
publikacjach. To może i powinno do- 
pomóc w pracy POP, pozwoli wielu 
towarzyszom lepiej zrozumieć ważne 
zagadnienia ideologiczne i politycz 
mę. W tym kontekście np. za 
uznano artykuł red. L. Wi 

ge „Robotniczym aspiracjom  na- 
przeciw”. 

Zestaw tych konkretnych wnie- 
sków i propozycji, jakie skierowali 
członkowie grupy  konsultacyjno- 
„testowej zasługuje na uwagę. Bę- 
dziemy starali się w ciągu dał- 
szym opinie te wykorzystywać w 
bieżącej pracy redakcyjnej nad 
Pismem. - 

EM 
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Kiedy rosną szeregi 


W wielu komŚtetach partyjnych 
dyskutuje się obecnie nad meśżliwe- 
ściami szybszej sńabilizacji, a na- 
stępnie rowwoju szeregów  pastyj- 
nych. 

Ostatnio na ten temat obradował 
KD Kraków-Śródmieście. Referat na 
piemim przygotowano na podstawie 
badań ankietowych w 3237 POP i 
OOP w dzielnicy, interesujące się 
oceną ich pracy politycznej, dwiałal- 
nością organizacji młodzieżowych o- 
raz warunkami wzrostu szeregów. 
Ankietę prowadziło 150 członków 
komisji problemowych KD. Na tej 
podstawie komisja wewnątrzpartyj- 
na KD przygotowała dwuletni prog- 
ram pracy nad rozwojem partii 
w dzielnicy. 

W kilkugodzinnej dyskusji wska- 
zywano na różne doświadczenia 
w omawianej sprawie. Podkreślane, 
że organizacje partyjne częściej po- 
winny wychodzić z inicjatywą wobec 
wyróżniających się bezpartyjnych, 
by wstąpili w nasze szeregi. Inny 
głos — jeśli organizacja partyjne 


wano autentyzm działania POP — 
„młodzi ludzie odrzucają wszelkie 
pozoranciwo”. 


Postanowiono nie przyjmować na 
plenum kolejnej uchwały w załkresie 
rozwoju partii w dzielnicy, a bar- 
dziej skonkretyzować dotychczasowe 
zamierzenia. Zaproponowano każdej 
organizacji rozwinięcie takiej pracy 
z wyróżniającymi się bezparty jnymi, 
by w ciągu roku w POP pozyskać 
przynajmniej jeduego kandydata. W 
przypadku skreślenia z partii robot- 
nika rozmawiać się będzie z nim 
= 4 towarzyszem rekomendującym. 
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 Przyjaciełskie _ konłakty i 
współpraca województwa o- 
polskiego z okręgiem pocz- 
damskim moją już ponad 
dwudziestoletnią historię, a 
więc rozpoczęły się na długo 
„przed formalnym  podpisa- 
niem umowy na szczebłu wo- 
jewódzkich władz partyjnych 
| administracyjnych. 


„W moim przekonaniu fakt ten ma 
istotne znaczenie: świadczy miano- 
wicie o tym, że wśród naszych spo- 
"łeczeństw istniała, i nadal istniejć, 
żywa, autentyczna potrzeba zbliże- 
"nia, poznawania się wzajemnego i 
wymiany doświadczeń we wszyst- 
kim, co nas łączy. A łączy nas pra- 
wie wszystko, wraz z granicą, po raz 
pierwszy w  tysiącletniej historii 
państwa polskiego — pokojową gra- 
'nicą na zachodzie. Polacy, w tym 
również Opolanie, w pełni doceniają 
ogromną wagę tego faktu, widzą 
w tym również gwarancję niezawi- 
słości Polski, w ramach wielkiej, 
skonsolidowanej wspólnoty państw 
socjalistycznych. Łączy nas wspólna 
troska o najcenniejsze dobra: o 
pokój i socjalizm. | 


Wszechstronna 
współpraca 


Pierwsze kontakty nawiązały mię- 
dzy sobą organisacje sportowe, po- 
tem kulturalne, w ślad za „nina 
trwałe więzi przyjaźni nawiązali 
działacze partyjni, administracyjni, 
gospodarczy, spełeczni, młodzieżowi, 


związkowi i inni, Dziś już nie ma , 


takiej dziedziny życia, w której nie 
prowadzono by wymiany doświad- 
czeń, grup i zespołów studyjnych, 
roboczych, ale także — wymiany 
o charakterze rekreacyjnym, jak 
wczasy, kolonie dziecięce, obozy 
młodzieżowe. Bezpośrednio współp- 


racują ze sobą liczne zakłady pracy © 


oraz instytucje. 

Pierwszorzędne znaczenie ma dla 
nas wymiana doświadczeń partyj- 
nych. Nie bez powodu wspominam 
jednak o tym, jak szeroki zakres 
współpracy ma wymiana pomiędzy 
Opolem i Poczdamem. Korzyści, ja- 
kie wynikają dla naszej pracy pa— 
tyjnej, nie można ograniczać tyłko 
do wzajemnych wizyt oficjalnych 
delegacji komitetów wojewódzkich 
naszych partii W trakcie tych wizyt 
uzyskujemy, owszem, doświadczeńia 
bardzo dla nas cenne, ale nie jedyne. 
Każda właściwie z wyjeżdżających 
do Poczdanm grup bez wzęlędu na 
to. jakie środowisko reprezentuje, 
obok wielu wrażeń, przywozi rów- 
nież wartościowe spostrzeżenia po- 
trzebne w pracy ideologicznej za- 
równo z członkami partii i organi- 
zacji młodzieżowych jak i wśród 
bezoartyjnych, a także w działalno- 
ści naszych związków zawodowych. 


Aby nie być gołosłownym, posłużę 
się kilkoma przykładami. Wybieram 
je z dokumentów partyjnych naszej 


Włodzimierz Kosiński jest na- 
czelnym redaktorem „Trybu- 
ny Opolskiej”. 
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„binat _ uprzemysłowionej 


„organizacji wojewódzkiej, w których 


to dokumentach znalazły one wyraz, 
z wypowiedzi członków delegacji, 
jak i z drukowanych w naszej ga- 
zecie materiałów. | 

Ob na przykład, w październiku 
1977 rokku, przebywała w Poczdamie 
delegacja Komitetu Wojewódzkiego 


PZPR, która apotkała się z aktywem 


propagandowym w Zakładach im. 


Karola Marisa. Wyniosła stąd m.in. 


cenne doświadczenia z pracy ideo- 
„bogiczno-wychowawczej, prowadzo- 
nej przez liczny zespół zakładowych 
agitatorów. Odwiedziła również kil- 


ka innych zakładów (m.in. w powie- 


ce Kónigs Wusterhausen — kom- 
produkce ji 


wych ped naxwą „Forum”, w trakcie 
których młodzi, żądni wiedzy ludzie 
mogli otrzymać kompetentne edpo- 
wiedzi na nurtujące icha problemy. 
Zauważyliśmy, że działalności po- 
litycznej wśród młodzieży w NRD 
— podobnie jak w Polsce — przy- 
pisuje się ogromne znaczenie. Opo- 
lanie przekonali się .o tym m.in. 
w tak ponurym miejscu, jakim jest 
teren byłego obozu w Sachsenhau- 
sen, gdzie swoje pęzyrzeczenia skła- 
dają nowo przyjmowani członkowie 
organizacji młodzieżowych, wręcza- 
ne im są tam legitymacje itp. Ro- 
zumiemy, iż akty podobne mają zna- 
czenie wielkiego symbolu, który we 
wzruszający sposób, podkreśla poko- 


WŁODZIMIERZ KOSIŃSKI 


ZZ 


jaj i drobiu — KIM), a za najbar- 
dziej interesujące uznała min. spo- 
soby wychowamia politycznego załóg 
pracowniczych, ciekawe tor my pracy 
mieznane u nas) ideowo-politycznej, 
prowadzonej w zakładach przez pio- 
ny adminietracy jno-techniczne, rów- 
nolegie z działaniami organizacji 
partyjnych, silne akcentowanie u 
naszych przyjaciół roli sztuki w ide- 
owo-politycmnym wychowanżu społe- 


czeństwa. 


W czerwcu 1978r. delegacja opoł- 
ska zwiedziła m.in. Okręgową Szksokę 
Partyjną im. Juliana Marchlewskie- 
go w Poczdamie. Ta forma pracy, 
głównie pod względem organizacy j- 


nym, ma u nas nieco odmienną po-- 


stać, doświadczenia stąd wyniesione 
mogły więc być tym bardziej inte- 
resujące. W Komitecie Powiatowym 
NSPJ w Oranienburgu uwagę naszej 
delegacji zwróciła systematyczność 
kontaktów kierownictwa instancji 
partyjnej powiatu z pierwszymi sek- 
retarzami podstawowych organizacji 
partyjnych, agitatorami z młodzieżą. 
Spotkania te mają stałe terminy, 
nie kolidujące z pracą zawodową, 
gwarantują więc wysoką skutecz- 
ność i jakość pracy ideologicznej. 
Działacze, dobrze wyposażeni w ar- 
gumenty, moga dzięki temu z po- 
wodzeniem prowadzić pracę maso- 
wo-polityczną. Cickawa była dla nas 
równiez postać spotkan młodzieżo- 


jową politykę NRD w obrebie brat- 
niej współpracy socjalistycznej. 

W ciągu wielu lat współpracy do- 
brze już poznaliśmy okręg poczdam- 
ski, mamy tam licznych, wypróbo- 
wanych przyjaciół w różnych śro- 
dowiskach. Podczas jednego ze apot- 
kań z radnymi wszystkich szczebli 
w Stalowm im. Wilhelma Floriana 
Opolanie z uwagą wysłuchiwali in- 
$ormmacji o tym, eo robią posłowie 
i sadni w miejscu pracy i zamiesz- 
kania, a w Teltow zapoznali zię 
z problemem oe kapitamym znacze- 
niu: jak prężnie i z jakim powo- 
dzeniem prowadzona jest praca par- 
tyjna w kształtowamiu pozytywnych 
postaw w procesie produkcyjmym. 
Jest to problem, który teraz i my, 
lepiej niż przedtem, rozumiemy. 

Że zrozumiałych względów w 
trudnych dla nas latach 1980—81 
kontakty z Poczdamem były rzadsze, 
ale wspólpraca między naszymi wo- 
jewództwami ani na chwilę nie zo- 
stała przerwana. Towarzysze z NRD 
wykazali zrozumienie dla naszych 
kłopotów, wiedząc, że mają one cha- 


' rakter przejściowy i że nasza partia 


sobie z nimi poradzi. Mamy nadzie- 
ję. iz stabilizacja, jaką się w naszym 
kraju w trakcie ostatnich lat doko- 
nała, przekonała ich, że nie mylili 
się. Nadal wymieniane są grupy stu- 
dyjnc i robocze, a także wiele na 
tej wymianie korzystają działacze 


naszych newych związków zawoeqGe- 
wych ©eraz organizacji miedzieżę- 
„wych i instytucji oświatowych. 


Korzyści dla 
obu stron 


Bardzo sobie cenimy to, że po 
"wprowadzeniu w Polsce stanu wo- 
jennego utrzymała się nasza regu- 
lanna współpraca z  Poczdamem, 
m.in. w zakresie wymiany grup 
oświatowych (tylko w bieżącym 
roku wymieniliśmy ok. 130 nauczy- 
cielii a w różnych formach wypo- 
czynku w NRD wzięło udział 6 ty- 
siqcy opolskich dzieci i młodzież). 
Dzięki temu mogliśmy się przeko- 
nać, mp. z jaką konsekwencją cea- 
lizuje sie w NRD, na wszystkich 
szczeblach, własne uchwały orgami- 
zacji partyjnych i jakie to ma zna- 
czenie dla rozwoju socjalistyczne) 
szkoły. Ze szczególną uwagą obser- 
wujemy te zwłaszcza metody pracy, 
o których wiemy, że w NRD pro- 
wadzone są najlepiej. Dodajmy, że 
na plus tej współpracy należy za- 
pisać i toe, że formy jej nie są usta- 
lone raz na zawsze, ale elastycznie 
się je modyfikuje, w zależności ed 
bieżącej sytuacji społeczne-politycz- 
uej. Dzięki temu  wymieniliśmy 
ostatnio tak interesujące doświad- 
czenia, jak praca radnych oraz szko- 
lenia sekretarzy partyjnych w szkol- 
nictwie. 

W ubiegłym roku delegacja KW 
PZPR w Opolu z odwiedzin w Po- 
czdamie przywiozła również sporo 
interesujących spostrzeżeń, zasługu- 
jących na wykorzystanie w pracy 
partyjnej u nas. Wymienię przynaj- 
mniej niektóre: kompleksowy i jed- 
nolity system pracy partyjnej, po- 
czynając od Komitetu Centralnego, 
a na POP kończąc; szczególna tro- 
ska, jaką otacza się słabsze organi- 
zacje; precyzyjny system szkolenia 
partyjnego aktywu i kadr kierow- 
niczych; systematyczna praca z mło- 
dzieżą. Członkowie FDJ równieź 
otrzymują zadania partyjne. Okazu- 
je się, że w ogóle większość człon- 
ków NSPJ ma indywidualne zadania 
partyjne; skutecznie prowadzi się 
pracę partyjną z racjonalizatorami 
i wynalazcami, m.in. za pośrednic- 


twem Izby Technicznej; członkowie 


partii skutecznie oddziałują na kKo- 
lektywy, dyscyplinując je w pracy 
i przekraczaniu planów produkcyj- 
nych; z inicjatywy partii powstają 


kooperacyjne zespoły zakładów pra-- 


cy aby lepiej wykorzystywać maszy- 
ny, urządzenia i transport oraz dla 
budowy unikalnych maszyn. Dobrze 
również zorganizowany jest system 
szkolenia dla bezpartyjnych — w 
Szkołach Pracy Socjalistycznej a na 
wsi — w Szkołach Pracy Spółdziel- 
czej. 

Nie wszystkie ze wspomnianych 
form działania partyjnego są nam 
obce, ale nawet te, które są nam 
znane, warto doskonalić na podsta- 
wie przyjacielskiej wymiany  do- 
świadczeń. Bezpośrednie kontakty 
nawiązało już kilka naszych miast 
z miastami okręgu poczdamskiege. 
Są już pierwsze korzyści. Tak na 
przykład współpraca Kędzierzyna- 
-Kożle i Brandenburga, mime że 
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POCZDAM 


całkiem świeżej daty, już zaowoco- 
wała. Cytuję dosłownie z wniosków 
KM PZPR w Kędzierzynie-Koźlu po 
wizycie w Brandenburgu: „Uwzględ- 
nić w systemie szkolenia partyjnego 


kadrę kierowniczą zakładów i in- 


stancji od mistrza (brygadzisty) do 
dyrektora włącznie. Jest to  po- 
wszechnie w NRD stosowana forma 
szkglenia i — węg informacji towa- 
rzydły z Brandenburga — skuteczna 
metoda. W pracy grup partyjnych 
uwzględnić potrzebę stałego i bie- 
żącego kontaktu pomiędzy członka- 
mi grupy dla wypracowania podsta- 
wowych wniosków dotyczących ży- 
cia wewnątrzpartyjnego, gospodar- 
czego, spraw życiowych załóg, zwią- 
zanych z miejscem zamieszkania, 


dojazdami do pracy,  funkcjo- 
nowaniem sfery usług, handlu, 
życia kulturalnego i  przekazy- 
waniem ich do POP lub KZ. 


System ten gwarantuje  pra- 
widłowy obieg informacji o wszyst- 
kich sprawach, dotyczących człon- 
ków partii i załogi i docieranie ich 
do miejskiej instancji partyjnej”. 

Takie i podobne wnioski będące 
plonem częstych wizyt naszych tło- 
warzysży w okręgu poczdamskim 
pozwalają przekonać się, że współ- 
praca nasza nie ma tylko charakteru 
grzecznościowego, ale przynosi kon- 
kretne, wymierne rezultaty w pra- 
cy party jnej. 

Muszę wreszcie powiedzieć, przy- 
najmniej w największym skrócie, 
o niezmiernie pożytecznych, przyja- 
cielskich kontaktach z naszą bratnią 
redakcją „Miirkische Volksstimme” 
w Poczdamie (podobną prowadzą re- 
fionalne rozgłośnie radiowe). Spoty- 
kamy się regularnie z redaktorem 
naczelnym „MV” dr Peterem Trom- 
merem. Wysoce sobie cenię jego 
wielką życzliwość, serdeczność, fa- 
chowość. W ciągu lat wapółpracy za- 
wiązały się między nami więzi 
prawdziwej przyjaźni. Regularnie — 
w okresie naszych -świąt państwo- 
wych — wymieniamy liczne mate- 
riały dziennikarskie, a niezależnie 
od tego, gdy dzieją się ważne wy- 
darzenia telexem przesyłamy sobie 
korespondencje bieżące. Co roku 
wymieniamy również po dwu dzien- 
nikarzy na okres tygodnia,” czego re- 
zultaty łatwo zauważyć w naszych 
gazetach w postaci informacji i re- 
portaży o życiu zaprzyjaźnionych 
krajów, Wymieniamy również wy- 
stawy fotograficzne, prezentowane w 
bratnich miastach. W 1983 roku 
zawarliśmy porozumienie o współ- 
pracy, które jeszcze bardziej uroz- 
maici i pogłębi łączące. nas więzi. 

Te, ze wszech miar wzorowe, kon- 
takty bratnich redakcji, jakie utrzy- 
mujemy z „Maśrkische Volksstim- 
me”, uważam za doniosłe nie dla- 
tego, że jest to akurat moje środo- 
wisko zawodowe. Mam na myśli 
przede wszystkim charakter naszych 
"gazet, organów partyjnych, które ze 
swej istoty mają głęboke  socjali- 
styczny charakter i szeroki, pod 
, względem propagandowym, zasięg. 

Gdybym na zakończenie miał 
wskazać, które z partyjnych do- 
świadczeń, wyniesionych ze - 
pracy z okręgiem  poczdamskim, 
uważam za najcenniejsze, wskazał- 
bym właśnie na to: jak w trakcie 
pracy ideologicznej i politycznej 
kształtować postawy rzetelnego, s0- 
lidnego, pod względem jakościowym 
i ilościowym, stosunku do pracy 
w każdym zawodzie i na każdym 
stanowisku. Mówiąc zaś najkrócej: 
jak kształtować komunistyczny sto- 
sunek do pracy. 


4 


Uroczystości związane z 40- 
«Jeciem powstania Polskiej 
Rzeczypospoktej Ludowej 
oraz 35-leciem powstania 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej miały, zarówno w 
województwie opołskim, jak i 
w okręgu poczdamskim, bar- 


kreślającą ich wieloletnią 
przyjazną i partnerską współ- 
pracę. 


Opole gościło dełegację okręgu po- 
czdamskiego na czele z członkiem 
KC NSPJ, I sekretarzen NSPJ 
okręgu Poczdam 4%ow. Gintherem 
Jahnem. Poczdam podejmował dele- 
gację z Opola, z I sekretarzem Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR Euge- 
niuszem Mrozem. W uroczystym 
przemówieniu w Opolu tow. G. Jahn 
podkreślił, że wciąż będziemy słać 
służbie socjalizmu jako sojusznicy 
i dobrzy przyjaciele. * 

Ogromną zasługą Polskiej Zjedno- 
czenej Partii Robotniczej i Niemiee- 
kiej Socjalistycznej Partii Jedneści 
jest ostateczne zlikwidowanie wy- 
twerzonej przez imperializm bariery 
nienawiści i nieufności między eba 
naszymi narodami. » 

Gośćmi Opola, uczestniczącymi w 
obchodach święta narodowego, byli 
również członkowie Wołnej Młódzie- 
ży Niemieckiej, którzy przebywali 
w Polsce w ramach wymiany urlo- 
powo-turystycznej. W tym samym 
czasie w obozach pionierskich i mło- 
dzieżowych okręgu  poczdamskiego 
odbywały się uroczyste apelę przy 
udziale przebywających tam dziew- 
cząt i chłopców z naszego, partner- 
skiego województwa. 


Poczdam 
się przedstawia 


Stwierdzić więc można, że więzy 
między obu regionami są już tra- 
dycyjne i wielostronne. Trwają 232 
lata, a w archiwum naszej gazety 
leżą tomy z artykułami o tych kon- 
taktach. Ale pozwólcie drodzy polscy 
czytelnicy, że opowiem co nieco 
o naszym okręgu. i : 

1 milion 100 tysięcy mieszkańców 
na powierzchni 12,570.km kw. a 
więc największy okręg NRD; 55 
proc. całej produkcji przemysłowej, 
10,2 proc. gospodarki rolnej, wielkie 


szyn i pojazdów, elektroniki, optyki, 
włókien sztucznych. W 


produkcji 
okolicach Poczdamu rozciągają 
się największe sady NRD. 

Jest tu największa uczelnia 


pedagogiczna, studio filmowe DEFA, 
miejsca związane z historią, godne 
zwiedzenia zabytki. Mamy też duże 
tereny rekreacyjne nad jeziorami 
i w lasach. 


Peter Trommer jest redakto- 
rem naczelnym  „„Maerkische 
Volksstimme”. 


- ela 


dzo uroczystą oprawę pod- 


zakłady: meżalurgiczne budowy ma-- 


Pod przewodnictwem ponad 
100.000 komunistów ludzie pracy 
okręgu w jubileuszowym roku 35-le- 
i w dziejach 


powstania pierwszego 
Niemiec państwa robotniczo-chłop- 
skiego osiągnęli najwyższy dotąd 
poziom wydajności: w ciągu 16 dni 
roboczych produkuje się tyle same, 
co w ciągu całego roku, w którym 
Republika De- 


powstała Niemiecka 
mokratyczna. W 1981 roku wartość 


wytworzonych towarów wyniosła 20 
miliardów marek. Obecnie dąży fię 


Zawarte umowy między przed się- 
biorstwami przemysłowymi i gospo” 
darki rybnej, instytucjami, miastami 
— jak: Brandenburgiem 1 Kędzie- 
rzynem-Koźlem; dni kultury, wy” 
miana zespołów, partnerstwo orga- 
nizacji społecznych, związków (np. 
wędkarskich i filatelistycznych), to 
wszystko pozostało na zawsze w pa- 
mięci, zbliżało, przynosiło wymierne 
rezultaty. 

Przyjaźń musi się sprawdzać rów- 
nież w ciężkich czasach. Wymiana 
myśli, poparcie socjalistycznych po- 
zycji, internacjonalistyczna pomoc 
pobudzają na pewno wielu opolskich 
towarzyszy do stawiania czoła prze- 
ciwnościom. Głębokie wrażenie wy” 
warła na współpracownikach naszej 
redakcji tegoroczna wizyta w opol- 
skich Zakładach Naprawy Taboru 
Kolejowego, szczególnie kontakt z 
brygadą im. Karola Liebknechta, 
która przekazała pozdrowienia od 
brygady im. Janka Krasickiego w 
poczdamskich Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego. O teh 


Partnerzy 


i przyjaciele 


PETER TROMMER 


ku 122453 nowo wybudowanych i 
zmodernizowanych mieszkań w 0- 
statnim 10-leciu poprawiło warynki 


' mieszkaniowe co trzeciego obywate- 


la naszego okręgu. W 1964 osiągniętó 
z 1 ha 37,4 tony zboża. Jest to wy- 


| dajność wysoka zważywszy, że nasz 


region obfituje w ziemię piaszczystą. 
Dostarczymy w tym roku państwu 
prawie 1 milion ton zboża. 


Do końca sierpnia 1984 r. przemysł 
przękroczył zaplanowaną produkcję 
netto o 3,2 proc. W stosunku zaś do 
roku 1883 produkcja wzrosła o 8 
ię Dla ludności wyprodukowano 
jowarów w wysokości o 58 mln ma- 
ką więcej aniżeś przewidywał 
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Źródła motywacji 
Przy motywacji esiągania lakich 


gespodarczej i socjalnej, jak 
również ze zrozumienia, że dobra 
praca umacnia socjalizm, a tym sa- 
mym siły pokojowe na świecie. Ta 
polityczna, przepojona duchem in- 

u,  metywacja jest 
tym ce premieniuje na stosunki par- 
tnerskie z naszymi przyjaciółmi x 
Opela i również stamtąd wysyła im- 
pulsy do nas. 


22 lata współpracy obu naszych 
województw historycznie jest okre- 
sem krótkim, ale nie do zliczenia są 
te wszystkie spotkania, wymiana do- 
świadczeń, przyjaźnie, które wtym 
czasie odbywały się i nawiązywały. 


pierwszych kontaktach gaseta nasza 
ya w 1973 roku — a więc przed 
y. 


Kierunek i cel partnerskich sto- 
sunków naszych obu regionów okre- 
ślają nasze organizacje partyjne: 
wojewódzka w Opolu i okręgowa w 
Poczdamie oraz wzajemne ustalenia 
dokonane przez towarzyszy Ericha 
Honeckera RE A Jaruzelskie- 
go podczae ich przyjacielekiego spot- 
kania. Duże znaczenie ma w tym po- 
rozumieniu wymiana doświadczeń 
delegacji studyjnych. Nie można też 
pominąć współpracy obu gazet par- 
tyjnych „Trybainy Opolskiej” eraz 
„Maerkische Volksstimme”, które 
dodają rangi całej sprawie. - 


W czerwcu 1984 roku przewodni- 
ezący Rady Okręgu Poczdamskiego 
| leądięcz” pos podpisali doku- 
ment o współpracy administracyjnej 
i komunalnej, w szczególności o sni 
mianie doświadczeń między radnymi 
obu regionów. 

Biorąc pod uwagę nasze wspólne 
naukowe i kulturalne potencjały co- 
raz większej wagi nabierają kontak- 
ty wyższych szkół pedagogicznych, 
ONZ wymiana wystaw, 

Liczne, wspólne spotkania i kon- 
takty między ludźmi z Pelski i NRD 
często nawiązują do kwestii pokoju 
i przyjaźni między . narodami. 
Wspólnie jesteśmy  erędownikami 
polityki pokojowej Układu War» 
szawskiego, wspólnie też przyczynia- 
my się de pogłębiania integracji 
RWPG. Razem zapewniamy warunki 
sprzyjające pokojowej i dobrosą- 
siedzkiej współpracy. 


Z wokandy KK 


zawod. 


państwa 


Polsce buduje się kto może, 
W; bardze dobrze. Dyrektor 

pewnego Zakładu Energe- 
tyczncgo, towarzysz Z. zapomniał 
jednak, że jest to idea godna po- 
chwały, jeśli się ją materializuje 
uczciwie. Postanowił wznieść dom 
wykorzystując w tym celu stanewi- 
sko słuzbowe. 


Ponieważ zna wartość tzw. pod- 
kładek, wyłudził z miejscowego Ze- 
społu Szkół Energetycznych  za- 
świadczenie, że jest wykładowcą. 
W ten sposób uzyskał prawo zwięk- 
szenia metrażu o 50 m kw. Następ- 
nie energicznie zorganizował robotę. 
Na parcelę wjechał ciężki sprzęt, 
normalnie używany przez ZE do in- 
stalowania trakcji. Zakładowa ko- 
parka sprawnie zniwelowała teren 
i wybrała doły pod fundamenty. 
Nie mogąc się oprzeć autorytetowi 
przełożonego, ruszyli mu w sukurs 
podwładni fachowcy. Przeważnie w 
czasie godzin pracy zawodowej za- 
roilo się od instalatorów, cieśli, 
monterów i operatorów różnych 
urządzeń. Tylko muftarzy najął z ze- 
wnątt z. 


Aby dyrektor nie był odcięty od 
świata, podwładni migiem zbudowali 
drogę dojazdową do parceli. W im- 
ponującym tempie wykonali roboty 
ziemne i kanalizicyjne, ogrodzilś po- 
siadłość. Z uwagi na specjalizację 
przedsiębiorstwa, dziecinną "zabawą 
było doprowadzenie energii elekt- 
rycznej. Dyrektor pozyskał również 
poparcie uczniów ZSE, którzy z wła- 
ściwym młodości entuzjazmem wy- 
budowali swemu wykładowcy uroczą 
altanę. 


pracownikowi w budowie domu, 

udostępniając sprzęt, odsprzeda- 
jąc zbędne materiały itp. pod wa- 
runkiem, że uiści on przewidziane 
zarządzeniem opłaty według kosztów 
własnych przedsiębiorstwa. Towa- 
rzysz Z.. płacił za te udogodnienia 
symbolicznie, a najczęściej nic nie 
płacił. Jako główny decydent w 
przedsiębiorstwie, mógł dokonywać 
różnych operacji. Również i takich 
które przynosiły mu czysty zysk. 
Wysłał więc np. do oddalonej o 200 
km miejscowości 2 ciężarowe samo- 
chody, które miały tam zawieźć bęb- 
nv po kablach energetycznych. W 
rzeczywistości pojechały po cegłę dla 


Porzcownikowi” może pomóc 


Prywatnie na koszt 


dyrektora. Na koszt 


Stwa. 


przedsiębioc- 


Nie sposób wyliczyć wszystkich 
kombinacji, których celem był wy- 
mearzony dom. Budowany prywatnie 
chociaż na koszt państwa. Nie był 
to zresztą jedyny pomysł towarzysza 
Z. żeby sobie nabić kiesę. Pod pre- 
tekstem zdobycia dla załogi pewnej 
ilości miejsc wczasowych na Wy- 
brzeżu, zaprosił do górskiego ośrod- 
ka delegację jednego z przedsię- 
biorstw żeglugowych. Cena wczasów 
okazała się jednak tak droga, że 
w ZE brakło chętnych. Bankiecik na 
cześć delegacji za kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych, oczywiscie na koszt 
przedsiębiorstwa, przyniósł jednak 
jakąś ulgę załodze. To znaczy dy- 
rektorowi, wszak jest om częścią za- 
łogi. Latem ubiegłego roku wraz 
z małżonką popłynął statkiem han- 
dlowym w kilkutygodniowy rejs na 
trasie REN — Holandia — Włochy 
— Maroko. Ze zniżką 50 proc. dla 
siebie. Zona musiała opłacić pełny 
koszt — 6 tys. zł. Ale i tak wyszli 
na swoje. 


Plon turystycznej wycieczki był 
tak obfity, że celnicy osłupieli. Bo 
jeśli nawet — jak twierdził towa- 
rzysz Z. — ma się liczną rodzinę, 
pewną przesadą jest obdarowanie 
jej 11 aparatami telefonicznymi, 20 
parami spodni i innymi dobrami 
wartości miliona złotych. Kiedy do 
akcji wkroczyła prokuratura a na- 
stępnie Wojewódzka Komisja Kon- 
trokk Partyjnej, towarzysz Z. doku- 
mentnie zapliątał się w zeznaniach. 
Nie potrafił m.in. wytłumaczyć, dla- 
czego chciał być taki hojny dla ro- 
dziny, jeśli zaciągnął w banku wy- 
soką pożyczkę na budowę domu. 

Pazerny dyrekter został usunięty 
s partii przez WKKP. Nie pomogła 
mu pozyływna opinia Podstawewej 
Organizacji Partyjnej, z której wy- 
nika, że — desłownie — „wykazał 
on właściwą pestawę ideową, wła- 
ściwie rezumie i realizuje politykę 
partii”. Z ustaleń WKKP i organów 
ścigania niezbicie wynika coś supeł- 
nie odwrotnege. Autorzy opinii POP 
powinni więc zrewidować swoje do- 
bre wyobrażenie © „nieskazitelnym” 


człowieku. 
JAN CZUŁA 
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„Słowo Ludu” 


Na Kongresie Kultury Języka Pol-* 
skiego w Szczecinie powszechną ra- 
dość wzbudził referat prof. Walerego 
Pisarka „Język polski w prasie, ra- 


diu i telewizji”. Profesor cytował 
tam gęsto przykłady przeróżnych 
dziwolągów * stylistycznych, które 
wyskoczyły z głów autorów, często 
nawet o znanych nazwiskach. Przy- 
kłady, jak przykłady, uleżą zię, jak 
tytuń, ucukrują, jek figa (to z Mic- 
kiewicza!) i po prostu pójdą w za- 
pomnienie. 

Tymczacem nie wol o nich za- 
pominać, bo samo zjawisko jest 
ciągle aktualne, a każdy dzień przy- 
nosi nowe przykłady. 

Więc może coś z tych nowości. Oto 
jak można językiem publicystyki za- 
gmatwać najprostsze z pozoru po- 
jęcia. 

Odbyło się międzynarodowe spot- 
kamie dziennikarzy w Jabłonnie. 
Czym było to spotkanie dla sto- 
sunków między. Wschodem a ZŻa- 
chodem? i i 

„Gleba Jabłonny okazała się wów- 
czas wrodzajna poiitycznie” — pisze 
autorka artykułu. „Różnice kideoło- 
giczne nie stanowią wówczas prze- 
szkody dla budowy wszechstronnych 
kontaktów politycznych, gospodar- 
czych, kulturalnych t międzyludz- 
kich między Wschodem a Zacho- 
dem. 

I dalej: „Ale glebę porozumienia 
trzeba stale użyźniać”... i 

Słowo daję, nie wiedziałem, że 
o polityce trzeba pisać językiem rol- 
no-budowlanym. Nie *wiedziałem 
również, że kontakty się buduje, 
bo mnie uczono, że się nawiązuje. 

Poza tym kolejna, odkrywcza myśl 


autorki, że spotkanie w Jabłonnie 
stało się „jednym ze zwiastunou: 


dążenia państw Wschodu i Zachodu 
do poprawy wzajemnych stosunków 
t ołwarcia różnych kanałów dialo- 


Czyżby to było wprowudzenie sy- 
stemu irygacyjnego do dialogu? Bo 
autorka w dalszym ciągu pisze, że 
„ów zbiorowy wysiłek znalazł po- 
zywną glebę w Polsce”, i, że „gleba 
Jabłonny może znowu wydać owo- 
ce”, czyli, że kultura rolna jest od- 
wrotnie proporcjonalna do kultury 
języka, a więc należy raczej poprze- 
stawać na trójpolówce. 

Nie dość tego. Okazuje się, że 
dziennikarze, uczestniczący w tym 
spotkaniu „otrzymali potężny haust 
spojrzenia na Polskę, Europę i świat 
w historycznej perspektywie". 

W zruszyło mnie to. Zdarzał mi się 
nieruz haust świeżego powietrza, 
rzadziej haust czerwonego wina ale 
haust spojrzenia,, i w dodatku w hi- 
storycznej perspektywie — tego 
jeszcze nigdy nie zażyłem. Cóż za 


. ożywczą świeżość w tym tropie li- 


terackim, cóż za odkrywczość, jaki 
emocjonalizm! Zupełnie tak, jakby 
się człowiek zanurzył po uszy w rtę- 
ci, która się stara wyrzucić go ze 
swego wnętrza, choć płynna i ciekła, 
choć daje się rozgarniać i' mieszać, 
choć pozwala pływać po powierzch- 
ni. 

Bo to jest właśnie tak: zamiast się 
cały zanurzyć w nurcie polszczyzny, 
autor usiłuje go przeskoczyć, albo 
też ledwie umoczy w nim dwa palce 
i udaje. że już umie, że się wykąpał 
po uszy, że sam jest tym nurtem 
— podczas gdy tylko płynie po po- 
wierzchni, a ten nurt stara się go 
pozbyć, wypluć, wyrzucić i wtedy. 
„ludzie, parający się problemamt 
międzynarodowymi chcą przyczynić 
się do odmrożenia lodów” — co jest 
zajęciem absolutnie jałowym. 

Na to, żeby zrozumieć istotę ję- 
zyka, trzeba w tym języku czuć i 
myśleć. Nie zdoła tego zrobić nikt, 
dla kogo najtrudniejszym językiem 
obcym jest język polski. 
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ROBOTNICZEJ 


| | Po XVIII Plenum KCPZPR | 


Pod przewodnictwem | sekretarza KC 
PZPR generała armii Wojciecha Jaruzel- 
skiego w dniach 21—22 grudnia ub. roku 
obradowało XVili plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej poświęcone zadaniom 
parki w realizacji Centralnego Planu Rocz- 
nego na rok 1985. 

W obradach uczestniczyli zaproszeni gościei 
Henryk Jabłoński — przewodniczący Rady Pań- 
stwa, Roman Malinowski — prezes NK ZST, Ma- 

ray ć rek Wieczorek — wiceprzewodniczący CK 5D, 
mzmononewwi keno 30 BR SŚ przedstawicielę rządu, instytucji centralnych, 
>. SĘ $ ż Mz działacze partyjni, społeczni i gospodarczy. 

Zebrani uczcili chwilą ciszy pamięć zmartege 
_10 listopada ub.r. gen. bryg. Tadeusza Dziekaną 
— kierownika Wydziału Kadr KC. 

Otwierając obrady I sekretarz Komitetu Cem- 
tralnego podkreślił rolę i znaczenie partii w ©- 
pracowaniu politycznej koncepcji realizacji za» 
dań Centralnego Planu Rocznego w roku 1985 — 
róku zamykającym okres trzyletniego planu wy" 
chodzenia kraju z kryzysu. Mówca wskazał ną 
znaczenie szeroko zakrojonej społecznej konsuł- 
tacji założeń planu, w której znaczący udział ma- 
ją także członkowie i instancje partyjne. 
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Dokształcanie 
kandydatów 


ROPP w Lubinie, wej. legnichie 
sorganizował kurs przygotowawczy 


dla kandydatów partii. Sakolenie, 
rozpoczęte w listopadzie, trwać bę- 
dzie 6 miesięcy. Zajęcia na kursie 
edbywają się raz w miesiącu i obej- 
mują wówczas trzy godziny wykła- 
dów. Na szkolenie skierowano 37 
kandydatów 2 rejonu, kurs zakończy 
się sprawdzianem wiadomości w 
maju 1985 r. Zajęcia prowadzą lek- 
torzy KM w Lubinie, tematem szko- 
lenia są m.in. podstawy filozofii 
marksistowskiej i zasady naukowego 
socjalizmu, ideologia i polityka 
PZPR, statutowe zasady działania 
partii oraz historia ruchu robowli- 
eaego. 


Komitet 
bliżej ludzi i 


W KW w Lublinie opracowz.io 
koncepcję doskonalenia form i me- 
tod pracy partyjnej, głównie pod ką- 
tem zadań wynikających z kalenda- 
yza wydarzeń politycznych roku 
1985. Podstawowym celem tej kon- 
eepcji jest dalsze zbliżenie instancji 
de POP i ludzi pracy. I bak w związ- 
Wa z rozpoczynającą się karopanią 
'sprawozdawcaą w partii, Sekretariat 
KW odbędzie w styczniu i lutym br. 
wyjazdowe posiedzenia w ROPP dia 
dokonania oceny pracy partyjnej w 
rejonach. Przyjęto aasadę, że każdy 
pracownik polityczny KW uczestni- 
€xzyć będzie eo najmniej w 3 zebra- 
miach POP miesięcznie, nie licząc u- 
działu w zebraniu macierzystej Oorga- 
mizacji. Dokona się przeglądu przy- 
należności aparatu partyjnego do 
' POP w terenie, kierując większą licz- 
bę pracowników do organizacji w za- 
kładach produkcyjnych i środowis- 
kach opiniotwórczych. W oparciu o 
półroczne plany pracy ROPP, w rejo- 
mach organizowane będą spotkania 
sekretarzy POP z określonych branż 
produkcyjnych i środowisk. 
* Wiełe wwagi w przyjęścj koncepcji 


przywiązuje się de doskonalenia 
gracy aktywu i aparatu partyjnego. 
Nowym rozwiązaniem są np. kilkud- 
niowe praktyki dla nowo przyjętych 
pracowników politycznych KM-G o- 
sax KZ — organizowane w wydzia- 
Aach Komiletu Wojewódzkiego. Po- 
zwala to lepiej poznać atrukture 
ij zasady pracy instancji wojewódz- 
kiej i ułatwi roboczą współpracę in- 
stancji podstawowych z KW. Nieza- 
ieżnie od okresowych przeglądów 
kadrowych, w KW i ROPP przystą- 
piono do indywidualnych rozmów 
a pracownikami aparatu na temat 
znajomości dokumentów party nych 
f wynikających z nich zadań. Temu 
eeiowt służyć będą organizowane 
raz w kwartale robocze spotkania 
funkcyjnego aktywu partyjnego wo- 
jewództwa, prowadzone metodą ee- 
minaryjną — jako forma wymiany 
doświadczeń w bieżącej pracy, a 
wypracowaniem wniosków ma naj- 


bliższy okree. 
a 
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W komitetach partyjnych 
wznawiane są spotkanią z 
dzieżą, zwłaszcza szkół średnich. 
Wypracowano w tej dziedzinie 
sporo interesujących form. 


© EW w Skierniewicach órgani- 
zuje systematyczne spotkania ezłon- 
ków Komitetu Wojewódzkiego i pra- 
cowników politycznych instancji z 
uczniami szkół średnich i ostatnich 
klas podstawowych. W końcu grud- 
nia przewodniczący WKKP rozma- 
wiał z młodzieżą klas maturalnych 
LO w Brzezinach. Mówiono a wy- 
nikach gospodarczych roku 1984 eraz 
planie na 1985 r. Młodzież wykazała 
się niezłą anajomością reformy go- 
spodarczej, dyskutowano 0 mecha- 
nizmach  uaktywniania  zalóg ma 
rzecz zwiększenia produkcji, pełnego 
wykorzystania czasu pracy, organi- 
zację wypoczynku załóg. Na wzrost 
poziomu dyskusji wpłynęło wcze- 
śniejsze podanie tematu spotkania 
i przygotowanie się do niego praez 
młodzież. 


© De KW w Ciechanowie przy- 
była estatnio 160-osobowa grupa 
młodzieży klas maturalnych, tamtej- 
szego studium pomaturalnego oraz 
członków ZSMP, ZMW i ZHP. Obe- 
eni byli nauczyciele — sekretarae 
szkolnyeh POP. Podstawą dyskusji 
był wykład na temat postaw i za- 
angażowania młodzieży, wygłoszony 
przez dyrektora Instytutu ds. Badań 
Problemów Młodzieży w Urzędzie 
Rady Ministrów. Uczniowie zwracali 


uwagę na problemy upowszechnia- © 


nia kuitury w małych miastach i 


Pomóc Sza 


Wojewódzki Ośrodek Ksstałecaia 
Ideełogiczncege w Częstochowie zer- 
ganizewał kurs dła pierwszych sekre- 
tarzy POP z mniejszych zakładów 
pracy województwa. Uczestniczyło w 
nim 60 towarzyszy, zajęcia prowa- 
dzono w formie szkoły aktywu ro- 
botniczego. Jest to kolejna inicjaty- 
wa częstochowskiego WOKI, którego 
specjalnością są m.in. szkolenia ak- 
tywu z poszczególnych branż i śro- 
dowisk społeczno-zawodowych. 


Sekretarze szkoleni na wspomnia- 
nym kursie podkreślali — że śro- 
dowisko małych zakładów pracy, np. 
spółdzielczych jest często zapomnia- 
ne w pracy partyjnej. Aktywowi 
małych zakładów brakuje nierzadko 
podstawowych umiejętności w orga- 
nizacji codziennej pracy partyjnej, 
jak i w zakresie wiedzy społeczno- 
-politycziej. Wnioskowano częsisze 
organizowanie podobnych spotkań x 
tym środowiskiem, przynajmniej 
dwukrotnie w ciągu kadencji — np. 
wkrótce po kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej oraz praed kampanią 
sprawozdawczą. Za potrzebne uwa- 
iane dalsze zwiększenie ilości zajęć 
dydaktycznych na temat genezy Poa- 
ski Ludowej i stosunków międzyna- 
rodowych PRL. Sekretarze zgłaszali 
tei potrzebę większej ilości zajęć 
praktycznych na temat organizacji 
zebrań partyjnych, szczególnie ide- 
ologicznych i sprawozdawczych, czy 
w „prawie powiedzenia egzekutywy 


|Młodzi pytają — partia odpowiada 


wsiach oraz niedostatki w tym za- 
kresie. Wnioskowano organizowanie 
podobnych spotkań w mniejszych 
ośrodkach, a nawet szkołach. 


© Szeroki program spotkan 1 
wołodzieżą realizewamy jest w wej. 
opełskim. Decyzją egzekutywy KM 


w Opolu przedstawiciele miejsco- 


wych władz, działacze rad narodo- 
wych, PRON, kierownictwa RUSW 
i prokuratury odbywają spotkania 
w szkołach średnich i starszych kia- 
sach podstawowych. Przeprowadze- 
no już ponad 30 takich spotkań, do 
końca maja zaplanowano jeszcze 
100. Zainteresowanie młodzieży 
problematyką społeczno-polityczną 
jest duże, o czym świadczą dociek- 
liwe często pytania. 


Organizuje się również bardaiej 
specjalistyczne spotkania z aktywem 
młodzieżowym. W KW w Opelu od- 
było się seminarium dla 100 prze- 
wodniczących kół ZSMP z prawem 
rekomendacji w szeregi partii. Dys- 
kusję prowadzono z udziałem Ko- 
misji ds. Pracy Partyjnej z Młodzie- 
żą KW, głównie na temat forum 
współpracy kół ZSMP z organiza- 
cjami partyjnymi w zakładach pra- 
cy. Wskazywano na liczne jeszcze 
niedostatki tego współdziałania. Po- 
stanowiono odbyć w I kwartale br. 
wspólne zebrania POP i kół ZSMP 
w zakładach pracy, zapewnić bieżącą 
informację partyjną dla potrzeb or- 
ganizacji młodzieżowych, w zakłado- 
wych szkołach aktywu szkolić się 
będzie aktywistów ZSMP. Odnowi 
się również szkolenie młodych w ra- 
mach „studium wiedzy o partii”. 


Rocznica 
i dzień 
dzisiejszy 


Przypadające w grudniu 10064 r. 
recznice polskiego ruchu roebotnicze- 


erganizacjach partyjnych. Znaczenie 
Kongresu Zjednoczeniowego oma- 
wiane było w wej. wrecławskim na 
seminariach z aktywem i zebraniach 
partyjnych. W trakcie spotkań oko- 
licznościowych wręczono w woje- 
wództwie liczne legitymacje kandy- 
dackie. 


W. Fabryce Automatów  Tokar- 
skich odbyło się np. okolicznościowe 
spotkanie weteranów ruchu robotni- 
czego z aktywem partyjnym i mło- 
dzieżowym dzielnicy Wrocław-Fab- 
ryczna. Wręczono tam legitymacje 
kandydackie 120 młodym towarzy- 
szom. Uroczyste wręczenie legityma- 
cji  kandydackich zorganizowano 
takie na okolicznościowych spotka- 
niach w komitetach miejskich i 
gminnych w Oleśnicy, tach Wroc- 
ławskich, Kobierzycach, Środzie Ślą- 
skiej, a także dzielnicach Wrocławia 
— Psie Pole, Krzyki, Śródmieście, 
Stare Miasto. Łącznie w trakcie ob- 
chodów J6-lecia Kongresu Zjedno- 
czeniowego wręczono w woj. wIóc- 
DRE 500 Iegitymacj kandydac- 


Emeryci 

i renciści 
składki 
partyjne 
płacą inaczej 


Kony. tet Centaalny, u- 
względniając pnopozycje zgła- 


"szame przez organizacje | ko- 


mitety pastyjne, zmienił na 
XVIII Plęnum obowiązująca 
„instrukcję KC PZPR w spza- 
wie wyeckości i zasad eblicza- 
mia składek partyjnych w 
pumkcie „e” dotvczącym epła- 
eania akladek partyjnych 
przez emerytów j rencistów. 

Wpnowadzone zostały nastę- 
pujące zmiany: 


— dkładka obliczona od e 
merytury lub renty nie po- 
winna być wyższa od składki 


— de 10 tys. zi — w wy- 
sokeści przeu siebie sadekla- 
rewanej, nie mniej jednak niż 
20 złotych, 


— ed 10.001 de 15.000 zł — 
0,75 prec. 


— powyżej 15.006 mi — | 
Pree. 


Składza obliczona od cme- 
rytury tub renty mie powisaa 
być wyższa ed składki płace- 
nej przed przejściem członka 
partii na cemorylurę tub ren- 
tę. 


Emeryci i rencióci, RAJCZĄCY 


przed zjednoczeniem do PO- - 
pracdniczek PZPR, opłacają ' 


skżadhę partyjną w wysokości 


pracz siebie  zadeklarowa- © 


nef”. 
Zmiany te uwzględnione bę- 
dą gsrzy obliczaniu składek 


pastyjnych od stycznia 1985 


7 a YGi 


e 
ń 


sA 


gen. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na 


(..) Zrobiliśmy niemało. Nie ma 
dziedziny, w której nie byłoby więk- 
szego lub mniejszego postępu. Więk- 
szy satysfakcjonuje, mniejszy budzi 
niedosyt. Dlatego też poszukujemy 
wciąż jeszcze skutecznych sposobów, 
które w pełni przełożą istniejące 
ustawy, uchwały, decyzje na po- 
wszechną, realizacyjną praktykę, za- 
mierzenia — na fakty dokonane, 

Często podkreślamy: „najtrudniej- 
sze przed nami”. To nie zwrot re- 
toryczny. Aby było lepiej, musi być 
trudniej. Bo chodzi o walkę z wła- 
snymi słabościami, zastarzałymi na- 
wykami, o sięganie do coraz głęb- 
szych rezerw. 

Trzy ostatnie lata były potwier- 
dzeniem naszego zdecydowania w 
urzeczywistnianiu linii IX Zjazdu. 
Wbrew wszystkim przeciwnościom, 
wbrew atakom przeciwnika, krok za 
krokicm tworzyliśmy prawne i sy- 
stemowe warunki, aby proces socja- 
listycznej odnowy, a więc umacnia- 
nia socjalistycznej Polski stawał się 
nieodwracalnym faktem (...) 


Musimy zapewnić większą 
skuteczność realizacji 
podjętych uchwał 


Komitetowi Centralnemu towarzy- 
Szy bezustannie świadomość podsta- 
wowego celu wszystkich poczynań: 
pełnej odbudowy zaufania do partii, 
przywrócenia naszym szeregom, od 
góry do dołu, rzeczywistego autory- 
tetu politycznego, społecznego, mo- 
ralnego. To wspólny mianownik na- 
szych działań. (...) 

Rok temu mówiliśmy na XIV Ple- 
num: realizacja to przede wszystkim 
dyscyplina. Czy jest sposób, aby ją 
zapewnić? Myślę, że jest. Kto 
uchwały nie zrozumie — temu trze- 
ba ją wyjaśnić. Kto nie umie jej 
wykonywać — tego trzeba nauczyć. 
Kto się wzbrania — skłonić a po- 
wiedzmy wyraźniej — zmusić. 

Sprawiedliwość jest zaprzeczeniem 
pobłażliwości. Umiejętność wymaga- 
nia, jasna dła wszystkich, prycyn- 
pialna linia postępowania zawsze się 
na dłuższą metę opłaca. Dlatego każ- 
dy sekretarz, dyrektor, szef, zwierz- 
chnik, który jest życzliwy ludziom, 
przestrzega socjalistycznych norm, 
ale nie bawi się w dobrego wujaszka 
— musi być pewien, że go partia 
wspomoże i poprze, 

Przez wiele lat pracowaliśmy bez 
odpowiednich narzędzi wykonaw- 
czych, zwłaszcza bez systemowo zbu- 
dowanej, efektywnej polityki kadro- 
wej, a także właściwie traktowanej 
kontroli i wszechstronnych ocen. 
Pod tym względem dokonaliśmy już 
znaczącego postępu. Czy na przykład 
w powojennym 40-leciu istniał kie- 
dykolwiek system kompleksowej 
kontroli województw? Czy mieliśmy 
przedtem tyle reflektorów akierowa- 
nych na większość stanowisk kie- 
rewniczych? Czy mieliśmy kiedykol- 
wiek tak szeroką praktykę konsul- 
towania naszych zamierzeń, tak au- 
tentycznego działania ciał dorad- 
czych oraz badających opinię pub- 


liczną? | 


Kto wie, czy uruchomienie tego 
i wielu innych elementów nowocze- 
snego systemu kierowania nie jest 
jednym z głównych punktów w do- 
robku ostatnich lat. Należą do niego 
niewątpliwie przyjęte przez XIII 
Plenum kompleksowe zasady polity- 
ki kadrowej. Proces ich pełnego 
wdrożenia wymaga czasu, a niekiedy 
przełamywania różnego redzaju opo- 
rów. Tryb zarówno wysuwania ludzi, 
którzy w pełni zasługują na awans, 
*jak i wycofywania rekomendacji 
oraz odwoływania z funkcji kierow- 
niczych tych, którzy zawiedli, wy- 
maga dalszych ulepszeń. Oceny kad- 
rowe, sygnalizują to m.in. listy dv 
KC, bywają jeszcze powierzchowne 
i fragmentaryczne, niekiedy tenden- 
cyjne. A przecież opinia o człowieku 
— to nieraz ważniejszy niż inne ele- 
ment. kierowania, oddziaływania, 


wychowania. Również słabą stroną: 


pozostaje upowszechnianie dobrych 
doświadczeń, pokazywanie tych, któ- 
rzy chcą i potrafią. 

Sumując główny nurt toczącej się 
na Plenum dyskusji można rzec: 
skuteczność realizacyjna, zapewnie- 
nie wykonawczej sprawności, mniej 
nowych uchwał, a więcej, o wiele 
więcej, upowszechniania i egzekwo- 
wania przyjętych rozwiązań — to 
główne zadanie, jakie musi nam 
przyświecać w nadchodzącym ' raku 
w partyjnej i państwowej pracy. 


Trosce o warunki bytu 

ludzi pracy winno towarzyszyć 
zwiększenie produkcji, 

poprawa jakości i efektywności 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


(..) Rok 1964 oceniamy w gospo- 
darce jako na ogół pomyślny. Nie- 
mal na wszystkich odcinkach doko- 
nał się postęp: w przemyśle, rolnic- 
twie, dostawach na rynek. i 
- Poprawiła się efektywność £o8po- 
„darowanią. Wydajność pracy w 
przemyśle przekroczyła poziom 1979 
roku. Następuje ożywienie działal- 
ności wynalazczej i racjonalizator- 
skiej. Lepsza jest sytuacja pienięż- 
no-rynkowa. Czytelne są już oznaki 
umacniania się pieniądza, przywra- 
canią sensu oszczędzania. 

Jeśli więc spojrzeć na rok minio- 
ny od strony statystyki — poprawa 
Jest niewątpliwa. Ale przecież nie to 
przesądza o ocenie stanu gospodarki 
przez ludzi pracy, przez całe spo- 
łeczeństwo. Statystyki mówią praw- 
dę ogólną, ale prawdy poszczezólne 
są bardziej złożone. Studiujemy 
uważnie napływające do KC, URM 
innych instytucji, listy od partyj- 
nych i bezpartyjnych obywateli. 

Jest w tych listach niemało go- 
ryczy i często uzasadnionego kryty- 
cyzmu, choć bywają i uproszczenią, 
nieznajomość realiów gospodarczych. 
Krytyczna jest ocena warunków 
mieszkaniowych i perspektyw ich 
poprawy, przepełnienie szkół i szpi- 
tali, częste awarie sieci komunalnej. 
Nadal utrzymują się trudności w za- 
kupie wielu podstawowych artykae- 
łów. Dużo zastrzeżeń budzi spośób 
i kultura obsługi obywałeli. Rozża- 
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lenie wywołują dysproporcje w wy- 
sokości świadczeń rentowo-emery- 
talnych oraz wiele innych niepra- 
widłowości. 

Żywo dyskutowany jest problem 
płac i cen, jego wpływ na budżety 
domowe. | 

Komitet Wykonawczy Ogólnopol- 
skiego Porozumienia Związków Za- 
wodowych opublikował swe stano- 
wisko w sprawie zamierzeń £ospo- 
dąrczych, Wyraża w nim troskę o 
warunki bytu ludzi pracy w Polsce. 

Intencje te rozumiemy. Szanujemy 


je i w pełni podzielamy. W pracach(p 


nad planem i budżetem na 1985 rok 
wielokrotnie  badaliśmy wszelkie 
możliwości ograniczenia ruchu cen, 
polepszenia sytuacji na rynku, pod- 
niesienia płac realnych. Ale musimy 
stać twardo na gruncie surowych re- 
aliów i nieodpartych konieczności. 
Nakazują one do złożonej problema- 
tyki płac i cen podchodzić z całą 
troską i powagą. 

W tym duchu przeprowadzimy, 
przede wszystkim ze związkami za- 
wodowymi, z klasą robotniczą, sze- 
roką, autentyczną kónsultację. Li- 
czymy, że obok ustosunkowania się 
do projektowanych posunięć, przy- 
niesie ona obfity plon inicjatyw na 
rzecz umocnienia dyscypliny pracy, 
zwiększania produkcji, poprawy ja- 
kości i efektywności. W tym bowiem 
leży klucz do przezwyciężenia infla- 
cji oraz wszelkich innych zjawisk 
niekorzystnych dla ludzi pracy. 

Za szczególnie pilne i ważne za- 
danie uważam zwalczanie niegospo- 
darności. Jest to obak dyrekcji, or- 
ganizacji partyjnych, samorządów — 
również sprawa związków, ich po- 
zycji i autorytetu. Ich aktywny 
udział w tych wysiłkach wzmocni 
niewątpliwie rangę reprezentowania 
i obrony pracowniczych intecesów. 
W myśl prostej zasady: coś za coś. 


Samorządność 
nie może oznaczać samowoli 
i lekceważenia interesu 


ogólnospołecznego 


Pozytywne skutki wprowadzenia 
samodzielności gospodarczej przed- 
R są naszym wspólnym do- 
robkiem. Ale samodzielność nie 
może oznaczać samowoli, lekceważe- 
nia interesu ogólnospołecznego. Nie 
ma dosłownie dnia, żeby organa 
kontrolne nie sygnalizowały przy- 
padków naruszania ducha, a nawet 
litery reguł funkcjonowania gospo- 
darki. Jak choćby nadużywanie 
przez przedsiębiorstwa samodzielno- 
ści przy ustalaniu rozkładu czasa 


pracy. (...) 
Zdarzają się też i inne formy so- 


. biepaństwa i partykularyzmu (...) 


Mówię e tym w trosce e naszą 
partyjną przecież sprawę — o po- 
wodzenie reformy gospodarczej. Wy- 
niki świadczą, że w sumie zdaje ona 
egzamin. Jest w swym głównym 
nurcie już nieodwracalna. Po trzech 


pionierskich, trudnych latach włą-- 


ściwie nadeszła pora, by mówić nie 


tyle e reformie, co o nowym syste- - 


mie funkcjonowania gospodarki. 


. zostaną 
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Przyniósł on niemało pozytywnych 


efektów. Należy do nich m.in. dobry 


start zakładowych systemów wynag- 
radzania. | 


To, co uczciwe i potrzebne — 
ochraniać i wspierać; 

to, co szkodliwe — 

tępić i likwidować 


Warto przy okazji podnieść: spca- 
wę częstych narzekań na ogranicza- 
nie wzrostu wynagrodzeń. Nasze 
stanowisko w tej sprawie jest jasne. 
Dopóki zwiększa się produkcja, ma- 
leją koszty, poprawia się jakość 
— dopóty nie ma sztucznych granie 
dla wzrostu wynagrodzeń (...) 

W trosce o reformę wielu towa- 
rzyszy wskazywało na konieczność 
ustabilizowania jej zasad i mecha 
nizmów. Potwierdzenia wszystkiegu, 
co się sprawdziło. Niezbędnych ko» 
rekt, które podpowiada doświadcze- 
nie. W tym celu w niedługim czasie 
przeprowadzone szerokie 
konsultacje w  przedsiębiorstwach, 
Następnie, jeszcze w I połowie 1985 
roku, proponuję zorganizować ogół: 
nokrajową, party jno-gospodarczą 
naradę na ten temat. po 3 

„Wynikające z niej wnioski, prze- 
topione na ustalenia dyrektywne, 
powinny stać się podstawą trwałych, 
stabilnych zasad i mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki w przy 
szłej pięciolatce, 


TOWARZYSZE! 


Istnieją nadal w naszej gospodame 
ce ogromne, wciąż nie wyczerpane 
wewnętrzne rezerwy, Pokazywałerą 
je m.in. na przykładzie prawidło- 
wych, mobilizujących rozwiązań mo- 
tywacyjnych. Jeszcze większe rezer= 
wy tkwią w jakości wyrobów. (...) 


Partia nie może pozostawić | 
poza kręgiem | a 
swoich zainteresowań 

zadnej ważnej dla kraju sprawy 


TOWARZYSZE! 


Partia nie może pozostawić poza 
kręgiem swych zainteresowań żad- 
nej ważnej dla kraju sprawy. Ale 
konieczne jest określenie kilku stra- 
tegicznych, najbardziej nabrzmia- 
łych społecznie i gospedarczo prob- 
lemów, którymi partia powinna ta- 
jąć się w sposób szczególny, niejako 
pilotując je w najbliższych latach. 


Do takich problemów należałoby 


zaliczyć: 

© pierwsze — jakość produkcji 
i usług; . 

© drugie — budownictwo miesz- 
kaniowe i gospodarka mieszkanio- 
wa; 

© trzecie — elektronika, a w tym 
w szczególności robotyzacja, do cze- 


ge tek przekonująco zachęcali to- 
warzyszeę Kurdziel i Kołodziejczakę 


Dokończenie na str. 4 
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_ Praca jest naszą największą, 


najpewniejszą nadzieją 


Dokończenie ze str. 3 


© czwarte — zapewnienie lepszej 
drożności na linii: nauka-przemysł. 
W tym między innymi celu zamie- 
rzamy zorganizować w niedługim 
czasie ogólnokrajowe spotkanie u- 
czonych i praktyków, producentów 
i wynalazców. Przy czym nowe, za- 
sadnicze impulsy w tej dziedzinie 
nada działalność rządowego Komi- 
tetu ds. Postępu Naukowo-Technicz- 
nego. Problemy te wyłonią się rów- 
nież niewątpliwie na najbliższym 
posiedzeniu plenarnym KC, które 
poświęcone będzie inteligencji. 

Oprócz wyliczonych jest jeszcze 
wiele innych nabolałych spraw, rzu- 
tujących zwłaszcza na codzienne wa- 
runki życia i zaspokojenie potrzeb 
kraju. Warto, np. poddać pod roz- 
wagę przeprowadzenie specjalnego 

partyjno-państwowo-społecznego 
przeglądu tych dziedzin. Myślę, że 
mogłoby to być. m.in.: mieczarstwo 
i ewentualnie inne gałęzie przetwór- 
stwa rolnego, przemysł celulozowo- 
„papierniczy i poligrafia, racjonali- 
zacja importu. W tym  konteście 


pragnę zauważyć, że w szeregu dzie- 


Gzinach wiele marnuje się tylko dla- 
tego, że nie stać nas na odpowiednie 
nakłady na rozbudowę, czy moder- 
nizację przetwórstwa i przechowal- 
mictwa. O stratach powodowanych 
niedostatkiem środków. na te cele 
mówił wczoraj tow. Huss. Z zain- 
teresowniem przeczytałem też uwagi 
tow. Rekowskiego w wypowiedzi 
założonej do protokołu naszych o0b- 
rad. Jest to ostry problem, na któ- 
rego rozwiązanie w przyszłej pięcio- 
Jatce zamierzamy wydzielić więcej 
środków. 
TOWARZYSZE! 


Biuro Polityczne rozpatrzyło przy- 
gotowany przez rząd szczegółowy 
raport o obecnym systemie świad- 
czeń socjalnych. W rezultacie jeste- 
śmy już gotowi do powołania par- 
tyjne-rządowo-związkowej komisji, 
jak to sugerowało XIV Plenuro. Do- 
kona ena wnikliwej oceny i przy- 
gotuje stosowne wnioski. Ale już 
widać obecnie, co w pełni potwier- 
dziła konsultacja po XVI Plenum 
oraz wiele sygnałów napływających 
od obywateli, że istnieje w tej dzie- 
dzinie szereg nieszczelności systemo- 
wych, przez które wciska się nie- 
uczciwość (...). 

Konieczne jest więc sprowądzenie 
na grunt realiów i nieuchronnych 
rozwiązań toczącej się od dłuższego 
czasu dyskusji nad tym, gdzie nasze 
państwo cechuje nadmiar, a gdzie 
niedowład funkcji opiekuńczych. 

Na ukończeniu są $%eż prace nad 
raportem 0. wykorzystaniu czasu 
pracy i problemach zatrudnienia. Do 
ich praktycznego  spożytkowania 
partia będzie w nadchodzącym roku 
przywiązywać szczególne znacze- 
nie. (...) 

Stanowisko partii jest jednoznacz- 
ne — to co uczciwe i społeczeństwu 
potrzebne — ochraniać i wspierać, 
to co szkodliwe, urągające społecz- 
nej sprawiedliwości — ścigać, tępić 
i likwidować. To cała filozofia. Innej 
nie ma. 


TOWARZYSZE! 


Rok 1984 — jak przypomniał 


wczoraj tow. Zięba — przyniósł dob-. 


ry urodzaj i niezłą sytuację w rol- 
nictwie. Trzeba wyrazić uznamie pol- 
skina rolnikom  wezystkich trzech 


. 


4 


sektorów aa ich ciężki trud, za 
znaczny postęp w gospodarowaniu. 
za przyniesiony narodowi plon. 

Nie wolno jednak nawet na chwilę 
zapominać, że probłem żywnościowy 
nadal nie jest u nas rozwiązany. 
Wydajność produkcyjna rolnictwa 
oraz niektórych innych dziedzin go- 
spodarki działających. na jego rzecz 
nie jest wystarczająca. Importujemy 
ciągle miliony ton ziarna i pasz. Ho- 
dowla jest daleka od wystarczają- 
cego poziomu. Wszystko to nie po- 
zwala na samozadowołenie. Rok był 
dobry, ale kto wie, jaki będzie na- 
stępny. Już więc dziś pracować trze- 
ba nad tym, by zapisał się on co naj- 
mniej równie dobrze. (...) © 

Przyszłoroczne dożynki bragniemy 
zorganizować w Opolu. Prącowita, 
promieniująca nie od dziś zapobieg- 
liwą gospodarnością ziemia opolska 
i w 1984 roku osiągnęła jedne 2 naj- 
lepszych w kraju rezuitaty w rol- 
nictwie.  (...) 


Socjalistyczna Polska 
nie dała się zepchnąć 
na „boczny tor” 


TOWARZYSZE I 
K!! 


W minionych iatach na naszą gos- 
podarkę, szczególnie dotkliwie od- 
działywały czynniki zewnętrzne. 
Polska nigdy nie leżała na szczęśli- 
wej wyspie. Stanowi nieodłączną 
część dzisiejszego Świata — świata 
ostrych klasowych konfliktów. Przy 
czym Czas dzisiejszy jest szczególnie 
bezlitosny dla wiokących się z tyłu 
Tym ważniejsze więc, że miniony 
rok przyniósł postęp w uodpornieniu 
się naszego kraju na obecne trud- 
ności. Socjalistyczna Polska nie dała 
się zepchnąć na „boczny tor”. 

Krok po kroku odzyskiwaliśmy 


TOWARZYSZ 


należną nam pozycję w socjalistycz-g 


nej wspólnocie, w Europie. Pragne 
tu wymienić jako szczególnie zna- 
czące etapy: wizytę delegacji partyj- 
no-rządowej w ZSRR w maju 


1904 r., nasze spotkanie z tow. 
K.U. Czernienką oraz podpisanie 
programu współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej obu naszych 
bratnich państw do roku 2000. Miały 
rcwnież miejsce przyjacielskie spot- 
Kania z innymi przywódcani krajów 
socjalistycznych, ostatnio z towary- 
szam  Janosem Kadaren, Erichem 
Honeckerem, Gustavem  Husakiem. 
Przewidujemy daisze kontakty. 

W naszej strategii gospodarczej 
kierujemy się realizmem. Reorienta- 
cja ku socjalistycznym partneroin 
z„taje się faktem, znajduje coraz wię- 
cej potwierdzeń. Umacniają się na- 
sze więzy integracyjne z krajami 
RWPG. Ważnym krokiem w tym 
kierunku było czerwcowe spotkanie 
na szczycie. 

Internacjonalistyczna pomoc i o- 
parcie, które znależliśmy i nadal 
znasidujemy we wspólnocie Ssocjali- 
<tycznejj a przede wszystkim w 
Związku Radzieckim, vdegrały bez- 
cenną rolę w załamaniu się planu 
uczynienia z naszego kraju „chłopca 


da bicia”. Ta, poroniona od poczat- 
ku. koncepcja zakończyła sę fia- 
<kie'n. (...) 


Odpowiadamy przed narodem 
i historią za nasze 


„socjalistyczne państwo 


Nasza partia odpowiada przed na- 
rodem, przed światowym ruchem re- 
wclucyjnym, przed historią za nasze 
sccjalistyczne państwo. Musi brać 
pod uwagę nie tylko to, co pożądane. 
lecz i to, co możliwe. Obiektywnych 
przeszkód, o których tu mówiłem. 
nie da się sforsować gromkimi 
okrzykami (...) 


Jedni pracują dobrze, druazy źle. 
Tak pawstaje przeciętna. Nie może 
nas ona zadowalać. Czas wymaga 
równania w góre. To główne pole 
i główny wyraz przywództwa naszej 
partii, jej aktywu i ezłonków, in- 
stancji i organizacji (...) 


XVLI Plenum KC PZPR — na sali obrad 


411 powi 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 

Nie do łatwych zadan, latwego zy- 
cia ceraz liczniej przychodzą do par- 
członkowie. W czerwcu 
1984 r. przyjęto 2.368, w pażdzierniku 
3.566, w listopadzie 4.677 towa!zy- 
szy. Ponad połowę stanowią robot- 
nicy i chłopi. W grupie wiekowej do 
29 roku życia ich liczba od 8 mie- 
sięcy przewyższa ubytki w rezultacie 
wykluczen 1 skresień Pastia zaczyna 
więc odzyskiwać swą młodość, 

Główną bazą rekrutacyjną jest 
Związek Socjaiistycznej Młodzieży 
Polskiej. Oczekujemy od partyjnego 
aktywu pozostałych organizacji, by 
również coraz więcej ich członków 
uzyskiwało rekomendację do par- 
tui. 

W nafliższych miesiącach związki 
młodzieży — ZSMP, ZHP i 4SP 
będa  formulować na krajowych 
zjazduch swe dalsze zadania. Partyj- 
na ideowo-polityczna .nspiracja i 
wsparcie, życzliwość i troska są in 
nieodzowne. ł to deklarujemy. Ale 
powtórzę raz jeszcze: bierzcie w swe 
ręce inicjatywę, atakujcie odważnie 
trudne proh! emy. żaudajcie sami od 
słebie, zanim zaczniecie ządać od 
parti. To najwłaściwsza droga do 
realizacj! jakże słusznego stwierdze- 


nia: „Młlonzieżź przyszłością socjali- 
stycznej Polski". 
Wysoka realizacyjna. skuteczność. 


a więc wWyYżs<ze wymagania w każdej 
dziedzinie, na każdy:n szczeblu © 
nodstawowy nurt rozboczynającej 
"Ją wkrótce w partii kampanii spra- 
wodzawczej. 

My:śl o brzewidywanym na 1 poł- 
nocze 1986 r. X Zjeździe PZPR z0- 
bowiązuje do przegl» iu stanu i ua 
wszystkich ogniw partii. Do nader 
wnikliwej oceny tego. co zrobiliśmy 
l co musimy jeszcze zrobić, abv 
w pełni wywiązać się z historyc?- 
nych postanowień IX Zjazdu. (...) 

DRODZY TOWARZYSZE! 

Z pracy rąk ludzkich rodziło się 
zawsze dobro narodu. Hraca jest na- 
szą najwickszą, najpewniejszą na- 
qdziai" 
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DAAGSEC CE IE PO 


UCHWAŁA XVIII PLENUM 
- Komitetu Centralnego PZPR 


w sprawie sań partii w realizacji Centralnego Planu Rocznego na 1985 rok 


Komitet Centralny stwierdza, że 
w realizacji programu gospodarczego 
IX Zjazdu — poddanej okresowym 
ocenom na XVIII X i XIV Plenum 
orąz Krajowej Konferencji Delega- 
tów — nastąpił w 1984 r. dalszy po- 
stąp. Utrwalone zostały tendencje 
wzrostowe w produkcji, złagodzone 
tempo inflacji, nastąpiła pewna po- 
prawa efektywności gospodarowa- 
nia. Nadal utrzymuje się jednak sze- 
reg zjawisk negatywnych, które 


w gospodarce j obniżają społeczną 
ocenę poprawy warunków życia. 


W roku 1985 dokonać powinniśmy 


krobu naprzód w przezwyciężaniu 
tych negatywnych zjawisk, aby 
stwoczyć dobrą podstawę do rozwią- 
zywania problemów pięciolecia 
1986—80. 

Komitet Centralny z satysfakcją 
stwierdza, że ważną rolę w opraco- 
waniu Centralnego Planu Rocznego 
na 18385 rok odegrały konsultacje 
spoleczne, szersze i głębsze niż kie- 
dykolwiek przedtem, stanowiące 
wyraz postępującego uspołeczniania 


procesu planowania. Masowy, ak- 


tywny udział w konsultacjach wzię- 
ły inatancje i organizacje partyjne. 
Społeczna aprobata dła planu stać 
się powinna podstawą *"* 


szechniejszęgo zaangażowania 
wszystkich sił społecznych w jego 
realizację. 


Jest to ważny warunek cocaz lep- 
szego zaspokajania potrzeb ludzi 
pracy, poprawy bytu narodu — 
która jest ; pozostaje głównym ce- 

gospodarow. 


.lem socjalistycznego a- 


nia. 
Urzeczywistnianie tego cełu w r. 
1985 zależy od skutecznej realizacji 


nańępujących zadań: 


L. 


Strategicznym celem planu na rok 
przyszły jest osiągnięcie stopnio- 


wej poprawy warunków życia spo- 
9 wew —— — —rzywraranie 


równowagi gospodarczej i ogranicze- 


nie inflacji. Konieczne jest przede 


wszystkim ściślejsze powiązanie wy- 
uds .-4Qll Ww przeasiębiorstwach z 
użyskiwanymi wynikami ekonomicz- 
nymi oraz dyscyplinowanie procesów 


Z CA. 


wszyskie i 
pactyjne, członków partii w ocza- 
nach administracji zas i 


jednostkach gospodarczych do 
tycznego wsparcia tych celów 2. 


"do wyjaśniania ich sensu społeczno- 


-ekonomicznego; do aktywnego ich 
urzeczywistniania. Y , 


N.. 
Podstawowe znaczenie dla przy- 


wracania równowagi i i wolo 


wytwarzania i 


tradny uważa usprawnienie = 


nowania wew. 
sterwi kontrod w kierunku zwięłe 


szenia jego wpływu na poprawę go- 
spodamwości. 


Potrzebne jest w tych sprawach 
bandziej adecydowane działanie oe- 
ganizacji partyjnych w przedsiębióc- 


7 M 
. 


Jedną z głównych dróg poprawy 
efektywności gospodarowania jest 
racjonalizacja zużycia Surowców 
i materiałów. Oszczędność musi stać 
trwałym motywem działania 


się 
przedsiębiorstw, biur projektów, 
komstruktowów i lechnologów, przy- 


świecać każdej podejmowanej decy- 
zji produkcyjnej i inwestycyjnej. 

Organizacje partyjne w przedsię- 
biorstwach powinny systematycznie 
kontrolować i oceniać wyniki rea- 
lizacji zakładowych programów o0- 
szczędnościowych, wyznaczać indy- 
widualne zadania członkom partii, 
popułaryzować pracowników i ze- 
soołv os'>gające najlepsze rezultaty 
w tym zakresie. 

Instancje i organizacje partyjne, 
administracja wszystkich szczebli, 
władze terenowe, front propagando- 

dążyć powimny do tego, aby 


wy, 
„;azania stał się ruchem 
ogólna polecznym, „by ogamął 
wszystkie dziedziny życia. 
W. 


Zadaniem o szczególnym znacze- 


niu w pracy organizacji partyj-- 


nych, administracji, samorządu pra- 
cowniczego i związków zawodowych 
jest działanie na rzecz zwiększenia 
produkcji rynkowej. Szczególnie 
ważny dla lepszego zaspokojenia po- 
trzeb społecznych jest dalszy rozwój 
produkcji żywności. Dlatego też 
kontynuując dotychczasową BO 
wobec rolnictwa, należy zapewniać 
wszystkim jego sektorom zwiększo- 
ny dopływ środków wytwarzania 
opłacalność produkcji. Zgodnie 


i 
z przyjętymi wcześniej ustaleniami - 


przyspieszyć nałeży rozwój przemy- 
słu spożywczego, przede wszystkim 
zaś branż bazujących na krajowych 
surowcach rolnych. 

Wzrost produkcji towarów rynko- 
wych to zasadnicza droga do pod- 
noszenia poziomu konsumpcji i ię 


niowego porządkowania rynku, 
w zakresie actykułów olka aGcće= 


ma do znoszenia ich regłamenta- 
. Kamiłet Centralny podkreśla, że 


decyzji ork anów, rzadu 0 oGraZicza. 
niu zakresu reglanentacji i zmia- 
nach can żywności poprzedzone po- 


| G/W Casa zla kaka 
Społeczną. 


tacją 
V. 
. 


zdecydowanego przyspieszenia wy- 
maga proces wdrażania efektów po- 
stępu naukowo-technicznego do prak- 
tyki. 
Konieczne jest wzmocnienie od- 
działywania organizacji partyjnych 
w przedsiębiorstwach na ten proces. 
Trzeba dbać, by wykorzystywane 
były osiągnięcia nauki, a także wła- 
sne możliwości przedsiębiostw w 
dziedzinie rozwoju wynalazczości i 
muchu racjonalizatorskiego, mobili- 
zować załogi, robotników, młodzież 
do aktywnego udziału w tym ruchu. 

Komiket Centralny zwraca się do 


korzystan a 
kwalifikacji i uzdolnień, racjonali- 


ków, produceańów i wynalazców, 
którego podstawowym tematem by- 
łaby przedyskutowanie sposobów za- 
pewnienia lepszej drożności wyna- 
lazków na linii: nauka — przemysł. 


vi. 


W rozwiązywaniu naszych proble- 
mów gospodarczych coraz więk- 
szą rolę odgrywa i odgrywać powin- 
no zacieśnianie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej 
z krajami wepólnoty socjalistycznej, 

wszystkim naj- 


a „przede 

— Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Należy konsekwentnie realizo- 
wać ustalenia narady krajów RWPG 
na najwyższym szczeblu, w pełni 
wykarzystywać szanee, jakie stwarza 
realizacja „Długofalowego programu 
rozwoju współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej między Polską 
i ZSRR do reku 2000”. 

Niezwykle ważnym zadaniem jest 
zwiększenie zdołności eksportowych 
gospodarki. Proeksportowość powin- 
„na być jednym z głównych wyznacz- 
ników przygotowywanego programu 
zm 'an strukturalnych, a w azczegól- 
ności modernizacji potencjału wy- 
twórczego oraz podnoszenia nowo- 
czesności i jakości wyrobów. Przed- 
siębiorstwa muszą skuteczniej wy- 
korzystywać instrumenty sjymulują- 
ce rozwój produkcji eksportowej. 


Vu. 


W cenirum zainteresowania orga- 
nizacji partyjnych w  socjalistycz- 
nym przedsiębiorstwie muszą znaj- 


dować się sprawy pełniejszego wy- 
ludzk:'ch możliwości, 


och systemów płaco- 
"a nalkierowanych na poprawę 
wykąrzystania czasu pracy, podąie- 
Sienie poziomu dyscypliny i gęcryk 
produkcji, wzrost wydajności i wła- 
ściwe jego opłacanie. 


VIN. 


Komitet Centralny stwierdza, te 
zainicjowana przez 1X 


przedsiębiorstw przyczynia się do 
wyzwalania inicjatywy i lepszego 
spożytkowania rezerw wzrostu pro- 

dukcji. W procesie wdrażania Ask 
my ujawniły się cównież pewne sła- 
bości. Samodzielność nie zawsze wy- 
korzystywama jest właściwie. Niedo- 
stateczna jest jeszcze skuteczność 
instrumentów sterowania procesami 


z punktu widzenia 
przywracania równowagi. 
Partia konsekwentnie wspierać 


będzie doskonalenie systemu funk- 


cjonowania gospodarki, - traktując 
ten proces jako ciągły, nalderowany 
umacnianie socjal 


W | półroczu 1985 r. należy zoc- 
ganizować, poprzedzoną szerokimi 
konsultacjami w przedsiębiorstwach, 
ogólnokrajową partyjno-gospodarczą 
naradę na temat funkcjonowania za- 
sad i mechanizmów zreformowanego 
systemu gospodacki. Wnioski z tej 
narady powinay być wykorzystane 
dia dalszego enia systemu 
ekonomiczno-finansowego z myślą o 
jego ustabilizowaniu w zgodności 
z celami polityk; gospodarczej w 


przyszłym 5-leciu. 
IX. 


Organizacje partyjne powinny zin- 
tensyfikować i pogłębić w 1985 roku 
pracę z kadrami, prowadzoną wed- 
ług zasad określonych na XIII Ple- 
num KC. Trzeba systematycznie 
oceniać kadrę kierowniczą, kształto- 
wać rezerwę kadrową i śmielej 
awansować ludzi młodych, zdolnych, 
energicznych, sprawdzonych w dzia- 
łaniu. Kształtując stosunki między- 

zakładzie 


wawczą rolę kadry kierowniczej, 
w tym szczególnie mistrzów. Waż- 
nym instrumentem polityki kadro- 
wej powinny stać się zasady gęrA 


dzi 

kadr kierowniczych, dostosowane do 

obecnych warunków i systenów fun- 
Prowadze- 


kcjonowania 
ne w organach rządowych prace nad 
określeniem tych zasad POWY być 


„pilnie zakończone. 


Xx. 


Partia musi być motoryczną siłą 
w inicjowaniu działań służących po- 
prawie codziennych warunków pra- 
cy i życia, Odnosi się to nie tylko 
do miejsca zatrudnienia. ale rozcią- 
gać się powinno na wszystkie sfery 
życia społecznego. Ogniwa naszej 
p. od Komitetu Centralnego de 

OP i grup partyjnych z największą 
wnikliwością muszą oceniać pracę 
urzędów, służby zdrowia, handlu, 
komunikacji, "ga 
kich instytucji i PARE: pracują- 
cych na rzecz — pzecjw- 
działając wszędzie zjawiskom szkod- 
zwłaszcza  bezduszności, 


liwym, a 
wspierając usprawnienia oraz wszel- 


kie pożyteczne inicjatywy. 

Komitet Centralny zwraca się do 
członków naszej partii — radnych 
i działaczy samorządów terytorial- 
nych i spółdzielczych o działanie na 
rzecz pełnego wykorzystania Sszero- 
kich uprawnień — jakie radom na- 
rodowym, samorządowi i spółdziel- 
niom przyniósł po 1X Zjeźdzje roc- 
wój form socjalistycznej demokracji 
dla rozwiązywania problemów 
gospodarczych swojego te- 


społeczno- 
ren u. 
j XL 

Dążymy do wszechstronnego u- 
macniania socjalistycznych zasad 
sprawiedliwości apolecznej we 
wszystkich dziedzinach życia, w 
przestrzeganiu prawa 1 praworząd- 
ności, w likwidacji uciążliwości ży 
cia oodziennego obywateli, w poli- 


Cemtrainy zobowiązuje 
organa administracji państwowej do 
Dokończemie na str. 6 


UCHWAŁA XVIII PLENUM_ 
- Komitetu Centralnego PZPR 


Dokończenie ze str. 5 


przygotowania wniosków 2 komp- 
leksowej analizy działalności sektora 
nieuspołecznionego do rozpatrzenia 
przez wspólną komisję PZPR i SD. 
Wnioski te konsekwentnie zmierzać 
powinny do ochrony i wspierania 
uczciwych, społecznie użytecznych 
fomm przedsiębionczości oraz bar- 
dziej skutecznego tępienia działalne- 
ści szkodliwej, urągającej zasadom 
sprawiedliwości społecznej. 


X. 
Umacnianie przewodniej i kie- 
rowniczej roli partii w realizacji 


wytyczonych na obecnym Pienum 
KC zadań w gospodarce na 1985 r. 
wymaga, by instancje i organizacje 
partyjne inicjowały wynikające 2 
uchwał działania, szerzej włączały 
w nie siły społeczne przedsiębiorst- 
wa, zdobywały dla nich czymne po- 


parcie załóg. Ważną drogą ku temu 
powinno być ząpewnienie wysokiej 
alktywności ogniw samorządu pra- 
cowniczego, związków zawodowych, 
organizacji młodzieżowych oraz sto- 
warzyszeń społeczno-zawodowych ji 
naukowo-technicznych. 


Samorząd pracowniczy stał się już 
w ogromnej większości przedsię- 
biorstw ważnym ogniwem socjali- 
stycznego zarządzania, przejawiają- 
cym w coraz większym stopniu tro- 
skę e wyniki ekonomiczne zakładu 
i jego perspektywy rozwojowe. Ko- 
mitet Centralny uważa za celowe 
zwołanie w najbliższym czasie ko- 
lejnej narady przedstawicieli samo- 
rządu z dużych zakładów pracy 
w celu omówienia problemów i za- 
dań roku 1985. 


Rośnie siła i rola związków za- 
wodowych. Komatet Centralny wita 
z życzliwością powołanie Ogólnopol- 
skiego Porozumienia Związków Za- 


wodowych i potwiendza poparcie na- 
szej partii dla odradzającego się ru- 
chu związkowego jako reprezentanta 
klasowych interesów ludzi pracy, 
aktywnego zarówno przy podziale 
jak i tworzeniu dochodu narodowe- 


go. 
XI. 


Realizując zadania CPR na 1985 
rok należy równocześnie prowa- 
dzić prace nad sformułowaniem 
programów rozwojowych na przy- 
szłe pięciolecie i dudszą perspektywę. 
W styczniu 1985 r. rząd powinien 
przedłożyć Biuru Politycznemu KC 
wariantowe koncepcje NPSG na lata 
1986—1990 wraz z głównymi prob- 
lemami rozwoju  Społeczno-gOoSpo- 
darczego i przestrzennego zagospo- 
darowania kraju do 1995 r. . 

W najbliższym okresie Szczegól- 
nym partymym zainteresowaniem 
należy objąć problemy kluczowe dla 
rozwoju kraju, a także społecznie 


najbardziej nabrzmiałe, w tym 
zwłaszcza: 

— rozwój elektron ki oraz raboty- 
zacji, 

— przepływ osiągnięć nauki do 
produkcji, 

— jakość produkcji i usług, 

— budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarkę mieszkan ową. 


k 


Komitet Centralny aprobuje refe- 
rat Biura Politycznego i kieruje do 
realizacji zadania zawarte w nim 
oraz w przemówieniu końcowym 
I sekretarza KC towarzysza Wojcie- 
cha Jaruzelskiego. | 

Komitet Centralny poleca właści- 
wym wydziałom KC opracowanie do 
końca stycznia 1985 roku harmonoe- 
ramu realizacji zadań wynikających 
z obrad i uchwał XVIII Plenum Ko- 
mitetu Cemtralnego. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Program gospodarności 


— umacnianie równowagi 


Dokończenie ze str. 1 


Po przyjęciu porządku obrad ł 
wybraniu Komisji Uchwał i Wnios- 
ków, referat Biura Politycznego KC 
„Zadania partii w realizacji CPR 
na 1985 r. — poprawa gospodarno- 
ści i umacnianie równowagi” — 
wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekrctarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski. Informacje Rady Ministrów do- 
tyczącą podstawowych założeń i u- 
warunkowań planu w roku 1985 
przedstawił wicepremier, przewodni- 
czący Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów Manfred Gorywoda. 


W dyskusji głos zabrali towarzy- 
sze: Jerzy Kurdziel — członek KC, 
tokarz w Zakładach „Unitra-Tel- 
pod” w Krakowie, Jan Kołodziej- 
czak — zastępca członka KC, dy- 
rektor naczelny zakładów „Telkom- 
Teletra” w Poznaniu, Antoni Wró- 
bel — członek KC, sekretarz KW 
w Płocku, Losztk Ogiegło — za- 
stępca członka KC, adiunkt w U- 
niwersytecie Śląskim w  Katowi- 
cach, Marian Otawa, członek KC, 
oficer PZM w Szczecinie, Franci- 
szek Jeziorek — członek KC, mistrz 
budowlany w Rejonowej Dyrekcji 
Kolei w Katowicach, Zdzisław 
Kaczmarek — sekretarz naukowy 
PAN, Małgorzata Niepokólczycka — 
prezes Federacji Konsumentów, 
Stanisław Gębala — minister Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych, Janusz 
Basiak — zastępca członka KC, I 
sekretarz KW w Tarnobrzegu, Mie- 
czysław Grabewski — członek KC, 
ustawiacz automatów w FŁT w 
Kraśniku, Józef Brożek — członek 
KC, dyrektor „Stolbudu” we Wro- 
cławiu, Adam Maderek — zastępca 
członką KC, konstruktor w ZUP w 
Nysie, Stanisław Zięba — minister 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej, Kazimierz Borowik — członek 
KC, betoniarz w Kombinacie Budo- 
wlanym w Częstochowie, Jerzy 
Trześniewski — członek KC, I se- 
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kretarz KF w Hucie „Warszawa”, 
Mieczysław Wójcik — zastępca 
członka KC, prezes WZSR w Słup- 
sku, Józef Barecki — przewodni- 
czący Stjmowej Komisji ds. Samo- 
rządu Pracowniczeg0, Zbigniew 
Huss — członek KC, brygadzista w 
Zakładzie Remontowo-Montażowym 
Przemysłu Mleczarskiego w Lidz- 
burku Warmińskim, Jan Łabęcki 
— członek KC, treser w Stoczni im. 
„Lenina w  Gańsku, Zbigniew 
Charczuk — zastępca członka KC, 
Jckarz w Mękocinach,. woj. kielec- 


kie, Andrzej Wietrzykowski — za- 
stępca członka KC, sekretarz KW w 
Torwniu- . 


W dalszym toku obrad Komitet 


Centralny przyjął jednomyślnie uch- 
wały: 

— w sprawie zadań partii w rea- 
lizacji CPR na 1985 r. (tekst uchwa- 
ły drukujemy osobno), 

— w sprawie 40 rocznicy zwy- 
cięstwa nad faszyzmem i 40-lecia 
powrotu Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych do Macierzy. 


W uchwale tej podkreśla się do- 
niosłość historyczną rocznicy zwy- 
cięstwa nad faszyzmem, które w re- 
zultacie nadało nowy kształt poli- 
tyczny i terytorialny Europie. Ogro- 
mną cenę za to zwycięstwo zapłacił 
naród polski, którego 6 milionów 
obywateli padło ofiarą agręsji i hit- 
lerowskiego barbarzyństwa, ogrom- 
nymi zniszczeniami ponad 40 proc. 
majątku narodowego Polski. 

Faktem e nie mniejszym znacze- 
niu dla naszego narodu był powrót 
do Macierzy prastarych ziem pias- 
towskich ma zachodzie i północy, 
które całkowicie zintegrowane sta- 
nowią nieodłączną część organiczną 
Polski. 


Na zakończenie tej części obrad 
przemówienie wyzłosł I sekretarz 
KC PZPR gen. armii Wejciech Ja- 
ruselski. Obszerne fragmenty tego 
przemówienia publikujemy osobno. 


Następnie omawiano sprawy orga- 
nizacy jne. 

I sekretarz Komitetu Centralnego 
przedłożył zebranym informację Biu- 
ra Politycznego o wykonaniu zadań 


"zawartych w oświadczeniu z XVII 


Plenum, w którym Komitet Cen- 
tralny zajął stanowisko w sprawie 
uprowadzenia księdza Jerzego Po- 
piełuszki. (Tekst informacji zamieś- 
ciła prasa codzicnna). 

Następnie Komitet Centralny przy- 
jął rezygnację Zbigniewa Ciechana 
z funkcji członka KC. Osobną uch- 


wałą dokonano zmian w składach 


komisji probłemowych KC. 


Na wniosek Biura Politycznego, w 
związku z przejściem na emerytu- 
rę, Komitet Centralny odwołał Mi- 
chała Atłasa ze stanowiska kierow- 
nika Wydziału  Administracyjnego 
KC, a także w związku z przejś- 
ciem do pracy w Służbie dyploma- 
tycznej Czesława Dęga kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC. Jed- 
nocześnie Komitet Centralny  za- 
twierdził Janusza Kubasiewicza na 
stanowisko kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC. Władysława 
Honkisza na stanowisko kierownika 
Wydziału Kadr KC oraz Włodszimie- 
rza Natorfa na stanowisko kierow- 
nika Wydziału Zagranicznego KC. 

Komitet Centralny podjął uchwa- 
ły: 

— w sprawie powołania Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej, 

— dotychczasowych wyników i 
planowanych zamierzeń w realiza- 
cji uchwał IX Zjazdu PZPR. 

W uchwale dotyczącej powołania 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej Ko- 


mitet Centralny podkreślił potrzebę . 


dalszego rozwijania demokracji 8o- 
cjalistycznej oraz umacniania dyk- 
tatury proletariatu, której ma mi.in. 
służyć powołanie inspekcji zgodnie 
z ideą sformułowaną na XIII Ple- 
num KC, a następnie potwierdzonej 
przez Krajowg Konferencję Dele- 
gatów PZPR i XVI Plenum KC. 


W uchwale wyrażono uznanie dla 
społecznych kontrolerów za udział 
w dotychczas przeprowadzonych 
pracach oraz wskazano na dużą ak- 
tywność zespołów przy komitetach 
wojewódzkich PZPR, w których 
prowadzono doświadczalne kontrole. 


Komitet Centralny zobowiązał 
wszystkie organizacje i instancje 
partyjne do tworzenia właściwej 
atmosfery i warunków sprzyjają 
cych skuteczności kontroli społecz- 
nej i wykorzystywaniu wniosków z 
niej płynących. Wskazano na po- 
trzebę właściwego doboru  odpo- 
wiednich ludzi do organów kontiwo- 
lujących. 

Uchwała zobowiązała wszystkie 
organizacje i instancje partyjne do 
aktywnego udzielania pomocy gru- 
pom kontrolnym IR-Ch w spełnia- 


niu swych zadań,  inspirowania, 
wskazywania zjawisk, które SĄ 
przedmiotem społecznej krytyki, 


wykorzystywania wniosków pokon- 
trolnych do oceny kadry kierowni- 
czej w przedsiębiorstwach 1 wzę- 
dach. 

Uchwałą w sprawie dotychczaso- 
wych wyników oraz planowanych 
zamierzeń w realizacji Uchwały IX 


Zjazdu PZPR — Komitet Centralny 


zatwierdził przedłożony przez Biuro 
Polityczne KC materiał dotyczący 
stanu realizacji oraz planowanych 
zamierzeń na najblŃższy okres do- 
tyczących realizacji Uchwały IX 
Zjazdu. 

Komitet Centralny zalecił prze- 
kazanie wspomnianego materiału 
wszystkim organizacjom i instan- 
cjom partyjnym w, celu zapoznania 
z nim wszystkich członków partii 
oraz wykorzystania go w rozpoczy- 
nającej się kampanii sprawowdaw- 
czej w partii. Wnioski stąd płyną- 
ce winny stać się bodźcem do po- 


dejmowania działań wzbogacających 


wykonanie IX Zjazdu 


PZPR. 
Na tym obrady zakończono. 


Uchwały 
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WITOLD GŁOWACKI 


Redakcja „Życia Partii” pragnie 
zwrócić uwagę aktywu partyjnego 
na niektóre sprawy, o których nie 
należy  zapeminać przygotowując 
konferencję sprawozdawczą. Intencji 
naszej przyświecają słowa I sekre- 
tarza KC PZPR generała armii Woj- 
ciecha Jaruzelskiego wypowiedziane 
na XVIII Plenum KC: „Wysoka re- 
alizacy jna skuteczność, a więc wy- 
zsze wymagania w każdej dziedzinie, 
na każdym szczeblu, to podstawowy 
nurt rozpoczynającej się wkrótce 
w „partii kampanii sprawozdaw- 
czej”. 


Roboczy charakter 
konferencji 


Kampania sprawozdawcza będzie 
przeprowadzona w lutym — marcu 
1985 roku, a więc w okresie krót- 
szym niż poprzednia, która trwała 


+45 miesiąca (od października 1982r. 


do połowy lutego 1983r.) Przepro- 
wadzenie jej w tak długim terminie 
powodowane było warunkami poli- 
tycznymi w partii i kraju. Miała ona 
charakter programowo-sprawozdaw- 
czy. Zebrania i konferencje przyj- 
mowały nowe programy  dosloso- 
wane do treści uchwał IX Zjazdu 
i kolejnych posiedzeń plenarnych 
KC. Ostatnia kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza trwała od 
15.10.1983 r. do 31.01.1984 r. Był to 
również długi okres. W rezultacie 
obu tych kampanii organizacje par- 
tyjne do szczebla wojewódzkiego 
w 2,-letniej kadencji dużo czasu 
przeznaczyły (8 miesięcy) na sprawy 
wewnętrzne. 

. Przeprowadzenie kampanii w o0- 
kresie dwumiesięcznym wymaga do- 
brego przygotowania zebrań i kon- 
ferencji. Partię czeka w 1985 r. wiele 
ważnych zadań i kampanii społecz- 
no-politycznych, m.in. wybory do 
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Bogactwo wydarzeń. szybki rytm pracy joki cechuje 
partię w ostatnich latach uświadamiają nam, ie PZPR 
wkracza już w końcowy etap realizacji uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. Zgodnie z wytycznymi Biura Poli- 
tycznego w sprawie kampanii sprawozdawczej w PZPR 
w 1985 roku odbywającej się w myśl Statutu (pkt. 23 
i 72), głównymi cełami i zadaniami konferencji będzie ,,... 
dokonanie oceny stopnia realizacji uchwały IX Zjazdu 
konkretyzowanej przez kolejne plenarne posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego oraz' uchwał własnych konferencji 


sprawozdawczowyborczych...". | 


Sejmu, dyskusja nad progśramem 
perspektywicznym PZPR, a w sumie 
jest to decydujący etap realizacji 
uchwał IX Zjazdu. Główny ciężare 
pracy będzie spoczywał na komite- 
tach i organizacjach party jnych., 
Muszą one mieć czas i warunki do 
wykonania spoczywających na nich 


„zadań. 


W celu usprawnienia przebiegu 
kampanii sprawozdawczej w "wy- 
tycznych Biura Politycznego znajdu- 


. je się zalecenie, że konferencje za- 


kładowć oraz gminne mogą odbywać 
się przed zakończeniem zebrań spra- 
wozdawczych w POP/OOP. Oceny 
przebiegu oraz rezultatów politycz- 
nych zebrań i konferencji dokonają 
konferencje wojewódzkie, które zo0- 
staną przeprowadzone w marcu 1985 


roku. 


Za roboczym charakterem konfe- 
rencji sprawozdawczych przemawia 
fakt, iż są one właściwie wspólnym 
posiedzeniem członków komitetu, 
komisji rewizyjnej i komisji kontroli 
partyjnej z udziałem pozostałych de- 
legatów. Łączna liczba członków 
tych władz jest zbliżona do liczby 
delegatów wybranych na konferen- 
cje  Sprawozdawczo-wyborcze. W 
wielu organizacjach stopnia gminne- 
go i wojewódzkiego wynosi około 70 
proc. ogólnej liczby delegatów. De- 
legaci nie wybrani do władz powo- 
łani zostali do komisji problemo- 
wych komitetów danego stopnia 
bądź pełnią funkcje z wyboru we 
władzach lub organach kontrolnych 
organizacji partyjnych niższego 
stopnia. Tak więc większość delega- 
tów wykonuje z tytułu pełnionych 
funkcji pewną pracę polityczną i 
uczestniczy w procesie decyzyjnym 
określonej instancji partyjnej. 
Delegaci na konferencje sprawoz- 
dawcze dokonają zbtorowej oceny 
i samokontroli realizacji na swoim 


terenie uchwał [X Zjazdu ©6raz 


- uchwał władz nadrzędnych i wła- 


snych. Lm więcej będzie samokry- 
tycyzmu i rzeczowości w tej ocenie, 
tym trafniejsze będą wnioski do dal- 
szej pracy,*tym pełniejszy pożytek 
z odbytej konferencji dla danej „Or- 
ganizacji i całej partii Zadaniem 
wszystkich władz party nych, w tym 
także konferencji jest tworzenie kli- 


matu sprzyjającego rozwojowi kryty- 


ki i samokrytyki, szczerej i otwartej 
wymianie poglądów, poszukiwaniu 


skutecznych rozwiązań. 


Kto ją przygotowuje? 


Konferencje sprawozdawcze przy- 
gotowują egzekutywy komitetów. 
Materiaty sprawozdawcze przedsta- 
wiają komitety przygotowywane zgo- 
dnie z rozdziałem II, punktem 3 
wytycznych Biura Politycznego. Ko- 
misje rewizyjne i kontroli partyjnej 
własctwego stopnia przedstawiają 
sprawozdania ze swej działalności, 


KW udzieliła im-zgody na przerke- 
wadzenie konferencji zgodnie z re- 
gulaminem wyborczym pkt. 31. 


Organa konferencji 


Konferencjami kierują  prezydia 
złożone z członków egzekutywy ko- 
mitetów, przewodniczących komisji 
kontroli partyjnej i komisji rewizyj- 
nej oraz przedstawicieli nadrzęd- 
nych instancji partyjnych. 

Przewodniczy konferencji I sekre- 
tarz właściwego komitetu. 

Konferencja wybiera spośród de- 
legatów w głosowaniu jawnym: 

a) komisję mandatową, która ma 
za zadanie sprawdzenie listy obecno- 
ści delegatów oraz przedłożenie 
wniosku 0 uznanie prawomocności 
konferencji; 

b) komisję wnioskową, która ma 
za zadanie opracowanie wniosków 
wynikających z dyskusji na konfe- 
rencji i przedstawienie ich w postaci 


+ 
na m 


O terminie i miejscu konferencji 
należy poinformować : delegatów co 
najmniej na 7 dni przed jej odby- 
ciem, aby mieli czas na zapoznanie 
Się z materiałami sprawozdawczymi, 
projektem uchwały, wniosków oraz 
przekonsultowanie ich z członkami 
partii w swoim Środowisku. 

Konferencję należy przeprowadzić 


w ciągu jednego dnia. 


Uczestnicy 


W konferencji uczestniczą: delega- 
ci wybrani w kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej 1983/84 posiada ją- 
cy ważny mandat, przedstawiciele 
nadrzędnych instancji partyjnych o- 
raz zaproszeni dzialacze partyjni. 
(Uwaga. Ważność mandatu określają 
właściwe komitety partyjne zgodnie 
z „Regulaminem wyboru delegatów, 
władz i organów kontrolnych w 
PZPR” pkt. 39). Do udziału w kon- 
ferencji należy zaprosić osoby wy- 
różniające się aktywnością politycz- 
ną, zaangażowane ideowo, mające 
wysoki autorytet w swych organi- 
zacjach i środowisku, zwłaszcza ak- 
tywiści partyjni — przodujący mist- 
rzowie, robotnicy, rolnicy, szeregowi 
pracownicy instytucji  dziąłający 
bezpośrednio wśród załóg. Liczba za- 
proszonych nie może przekraczać 1/3 
ogółu delegatów (pkt. 1 „Regulaminu 
wyborczego”). 

Organizacje zakładowe, gminne i 
miejsko-gminne liczące poniżej 150 
członków i kandydatów parłii kon- 
ferencje sprawozdawcze odbywają z 
udziałem wszystkich członków swej 


organizacji. Chyba, że egzekutywa 


projektu uchwały do decyzji konfe- 
rencji. Komisja musi. ocenić wartość 
merytoryczną zgłoszonych przez de- 
legatów wniosków nie zaprzepasz- 
czając żadnej twórczej i realaej pre- 


pozycji. 


Porządek obrad 


Kanferencje przyjmują porządek 
dzienny i regulamin obrad. Porządek 


dzienny powinien obejmować: 


a) referat sprawozdawczy zawie- 
rający ocenę realizacji uchwał IX 
Zjazdu oraz uchwały własnej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej 
ze szczególnym uwzględnieniem tez 
zawartych w rozdziale II» punkcie 
3 wytycznych Biura Politycznego 
KC. W referacie powinny być okre- 
ślone również zadania organizacji 
partyjnych do końca kadencji władz 
wynikające z uchwał IX Zjazdu, -ko- 
lejnych posiedzeń plenarnych KC 
oraz uchwały przyjętej na konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej: - 


b) sprawozdanie z działalności kęe- 
misji rewizyjnej i komisji kontroli 
partyjnej. Wskazane jest doręczenie 
delegatom syntetycznych sprawoz- 
dań na piśmie; 

c) dyskusję. Może się ona toczyć 
w czasie obrad plenarnych, a także 
(jeżeli konferencja uzna za potrzeb- 
ne) w zespołach  problemowyeh. 
Konferencja określa liczbe zespołów 
i ich nazwę oraz akceptuje wnioski 
zgłoszone w toku obrad zespołów. 
Nazwa i liczba zespołów może od- 
powiadać nazwie i liczbie stałych 
komisji problemowych. Przewodni- 
czyć zespołom mogą przewodniczący 
komisji problemowych; 

d) przyjęcie uchwały, wniosków, 
zadań na drugą połowę kadencji 
władz zapewniających pełne wyko- 


Dokończenie na str. 8 


7 


Dokończenie ze str. 7 


nanie zadań wynikających z uchwał 
IX Zjazdu, Komitetu Centralnego i 
własnej konfereneji sprawozdawca0- 
-wyborczej. 

Materiałem podstawowym do p!zy- 
gotowania sprawozdań, przeprowa- 
azenia dyskusji oraz określenia za- 
da) do końca kadencji jest infor- 
macja Biura Politycznego, zatwier- 
dzona przez Komitet Centralny na 
XVIII posiedzeniu plenarnym, © sta- 
mie realizacji uchwały IX Zjazdu, 
epublikowana w „Zagadnieniach i 
Materiałach” nr 1/1985. Zawarte 


«= informacji — zwłaszcza rozdziale 


II dotyczącym partii — oceny, wnio- 
ski i zadania należy twórczo odnieść 
do potrzeb i sytuacji właściwej or- 
gzanizacji partyjnej, jej władz 
uchwałodawczych, wykonawczych i 


organów kontrolnych. Nie nuależy 
unikać problemów wy wołujących 
krytykę i niezadowolenie POP i 


człomków PZPR z działalności m- 
stancji partyjnych, ich organów wy- 
konawczych. W ocenach i wnioskach 
nie formułować stwierdzeń ogólni- 
kowych lecz adresować je konkret- 
nie wobec właściwych instancji i or- 
ganizacji partyjnych bądź instytucji 
i osób odpowiedzialnych za ich re- 
alizację. , 

. Konferencje powinny — zgodnie 
z uchwałą XVIII Plenum KC „W 
sprawie dotychczasowych wyników 
eraz planowanych zamierzeń w re- 
alizacji uchwał IX Zjazdu PZPR” 
— określić komitetom i organiza- 
cjom partyjnym działania zmierza- 
jące do pełnej realizacji uchwały 
zjazdowej na własnym terenie. 


Umacnianie stanu 


i składu klasowego 
partii | 


W wytycznych Biura Politycznego 
aawarty jest zestaw tematów, na 
których szczególnie powinna kon- 
eentrować się konferencja. Nie spo- 
sób w jednej publikacji omówić sze- 
rzej wszystkich. Ograniczymy Się 
tylko do rozwinięcia niektórych do- 
tyczących działalności wewnątrzpar- 
tyjnej. 

Bardzo ważnym zadaniem komi- 
tetów i organizacji jest stabilizowa- 
nie liczebności szeregów partyjnych 
i tworzenie warunków ich rozwoju. 
Spadek stanu ilościowego partii roz- 
poczęty w lipcu 1880 r. trwa nadal. 
W ostatnich 2 latach zmniejsza się 
systematycznie jego tempo w struk- 
turze partii. Rośnie udział ma- 
łych POP liczących do 15 członków 
i kandydatów. Część z nich znajdu- 
je się na pograniczu statutowej wiel- 
kości — 5 członków. 


Konsekwencją niekorzystnych 
zmian w Stanie ilościowym partii są 
niekorzystne zjawiska w jej składzie 
kiasowo-warstwowym. Znajduje to 
wyraz w małym udziale 
pokolenia w partii, w. niepropor- 
cionalnym — do struktury ludności 
czynnej zawodowo — udziale robot- 
ników w peiii; w ńiskim upartyj- 


młodego 


nieniu ludności wiejskiej. Oceniając 
realizację ueawał IX Zjazdu warto, 


oy każda organizacja partyjna za- 


stanowiła się z jakim stanem ilo- 
$ciowym przyjdzie na X Zjazd. 


Gcacralnym kierunkiem bieżącej 
pracy jest stabilizewanie stanu ile- 
ścłewege partii. Petrzebne jest 
zwięksaenie przyjęć de partii. Mo- 
żemy to uzyskać, gdyby każda POP 
przyjęła chociaż 1 kandydata rocz- 
nie. Tymczasem w okresie 10 iniesię- 
cy roku 1884 tylko co czwarta POP 
przyjęła 1 kandydata. Proces przyjęć 
do parlii nie może przebiegać żywio- 
łowo, musi być rezultatem systema- 
tycznej pracy z beźpartyjnymi. Stabi- 
Jizując stan ilościowy partii, jej orga- 
nizacje nie mogą nie dbać o czystość 
ideotwo-polityczną swoich szeregów, 
eliminując z nich ludzi nieprzydat- 
nych, dwulicowych, biernych, obcych 
ideowo. ! 


Partia jest nadal masowa, ponad 
dwumilionowa. Jej organizacje dzia- 
łają we wszystkich środowiskach. 
Widoczne są już symptomy korzyst- 
nych zmian. Niektóre wojewódzkie 
organizacje partyjne równoważą u- 
bytki z przyjęciami. Zahamowany 
został odpływ młodzieży z partii. 
W ostatnich kiiku miesiących liczba 
przyjmowanych w poczet kandyda- 
tów do 29 roku życia jest większa 
niż skreślonych i wydalonych z 
PZPR w tej grupie wiekowej. 


Konferencje sprawozdawcze oce- 


miając działalność swych organizacji 


partyjnych powinny wytyczyć zada- 


nia dla komitetów i pedstawowych 
erganisacji partyjnych zmierzające 
de rozpoczęcia systenaatycznej pracy 
politycznej nad przygotowaniem i 
przyjmowaniem kandydatów. Zgod- 
nie ze Statutem (nkt. 60) „Komitety 
są zobowiązane do  umnacuiania 
zwartości i aktywności szeregów par- 
tyjnych, dbają o ich właściwy rozwoj, 
skład i wysoką jakość”. 


Aktywność wszystkich 
ogniw partii 


Kampania sprawozdawcza stwarza 
niepowtarzalną okazję do dokonania 
pogłębionej oceny działalności wew- 
nątrzpartyjnej, samodzielności i ak- 
tywności ogniw organizacyjnych 
partii, oceny - kondycji ideowo-poli- 
tycznej członków PZPR. 


Wynika to między innymi z faktu, 
iż w kampanii tej nie dokonuje się 
wyboru władz, ograniczone do nie- 
zbędnych są Sprawy proceduralno=< 
-OTganizacyjne, węższy jest zakres 
tematyczny sprawozdań i dyskusji. 
Zatem prezentowane oceny dotyczą- 


ce wewnętrznej działalności partii. 


powinny być bardziej głębione, 
a formułowane wnioski trafne i re- 
alne: pomagać członkom PZPR w 
zrozumieniu przemian zachodzących 
w świecie, kraju, partii; zachęcać ich 
do aktywnego uczestnictwa w proce- 
sach socjalistycznych przemian wy- 
tyczonych przez partię, jej kierow- 
nictwo. 


i 


Każda ©erganizacja partyjna — 
podstawowa, zakładowa, gminna, 
wojewódzka musi samodzielnie ro2- 
wiązywać trudności, kłopoty, niedo- 
magania hamujące jej działalność 
w realizacji uchwał IX Zjazdu. Wła- 
dzae zwierzchnia zgodnie ze swym 
statutowym obowiązkiem może u- 
dzielić podieglej organizacji większej 
lub mniejszej pomocy. Nie może ona 
jednak wykonywać pracy politycz- 
nej, tym bardziej wewnątrzparty|- 
nej, za miejscową organizację par- 
tyjną. Wynika to z zasad demokra- 
tycznych i zadań określonych w Sta- 
tucie PZPR organizacjom partyjnym 
wszystkich stopni. Tymczasem wielu 
członków PZPR, w tym także pełmią- 
cych funkcje we władzach partii 
różnych szczebli, akceptuje demok- 
rację wewnątrzpartyjną nie chcąc 
ponosić własnej odpowiedzialności 
za działalnosć partii, za realizację 
jej uchwał. 

Konferencja powinna dokonac o- 
ceny realizacji uchwał partii na 
swoim terenie. Przeanalizować wy- 
stępujące nieprawidłowości, wyc:4£- 
nąć wnioski, określić odpowiedzia|- 
nych. Dążyć do poprawy sytuacji si- 
łami własnego aktywu, cvłonków 
partii. Organizacja partyjna każdego 
szczebla odpowiada za to co się dzie- 
je na jej terenie. Sama musi ocenić 
sytuację, wyciągnąć wnioski  oraa 
okre$iić zadania na przyszłość. 


Eliminowanie słabości 
w pracy partyjnej 


Pactra zyskuje coraz większe po- 
parcie dla programu wypracowanęzo 
na IX Zjeździe. W świadomości co- 
ra4 szerszych kręgów obywateli sy- 
stematycznie następuje przewarto- 
sciowanie oceny programu i działa- 
nia partii. Zyskuje ich poparcie kon- 
sekwencja i ubór w osiąganiu ceiów 
programowych. Odradzającego się 
aaufania do partii nie można, zawieść. 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza w PZPR” w 1983/84r. stanowiła 
kolejny etap wewnętrznego umacnia- 
nia się partii, jej zwartości poiitycz- 
no-organizacyjnej i ideologicznej, a 
zwłaszcza najniższych ozniw POP/ 
OOP, grup partyjnych. Potwierdziła 
ona pozytywny proces przechodzenia 
partii od pracy wąskimi zespołami 
aktywu do działania siłami całych 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Tę pozytywną tendencję w ży- 
ciu partii należy umacniać. 


Na tle ogóluej poprawy atmosfery 
politycznej oraz rosnącej aktywności 
całej partii i jej organizacji rażą 
szczególnie zjawiska niedostatków 
pracy części POP;/OOP a także nie- 
których komitetów partyjnych. Zja- 
wiska te nie koncentrują się w wy- 
branym regionie kraju, lecz wystę- 
pują z różnymi nasileniami we 
wszystkich wojewódzkich organiza- 
cjach partyjnych. : 

Ujawniłe się to w toku kampanii 
sprawozdaweżo-wyborcze jj w PZPR. 
Świadczą a tym również wyniki 


komroli przeprowadzanych bieżące 


Zbliżają się konferencie 
sprawozdawcze 


prae2 komisje rewizyjne wszystkich 
szcaeb|i. 

Do niedostatkow pracy partyjnej 
nada! należą: 

+ DIELNOŚĆ CZĘSCI podstawowych 
organizaovji partyjnych, 

— brak prozżramow | pia:iiów pracy 
części POP,.OOP, 

— unikanie tematyki iaeologKzne) 
na aebraniach niektórych oerganiza- 
cji, 

— słaba 
Kw, 


znajomość wchwał KC, 


— brak kontrob realszumh uchwał 
własnych, 

— formalizm w aałatwianiu 
wniosków, niedociągnięcia w załat- 
wianiu listów i skarg od ludności, 

— nieprzykładanie odnowiedn.ej 
wagi do indywiduuinych zadań par- 


tyjnych w znacznej części POP/OOP. 


— brak dostatecznej pomocy że 
strony komitetów partyjnych arga- 
nizacjom podstawowym, a Szczego!- 
nie ich władzom nie mającym d0- 
świadczenia w organizowaniu i pro- 
wadzeniu pracy poiitycznej. ' 

wyeliminowa:Jie występujących 
jeszcze trudności 1 niedociągnięt 
w piacy organizacyjnej i meryto- 
rycznej podstawowych ogiiw parti 
powinno stanowić kolejny etap pra- 
cy sprzyjającej umocnieniu jedności 
działania partii, wzrosiu jej aktyw- 
ności oraz odbudowy więzi z klasą 
robotniczą i społeczenstwem. Konfe- 
rencje sprawozdawcze oceniając ne- 
dostatki pracy komitetów  party)- 
nych z podstawowymi oryanizacjami 
powinny określić im długofalowe 
i bieżące zadania ofensywniejszego 
podejmowania żywotnych  proble- 
mów POP w poszczególnych środo- 
wiskach. 

Komitetom i organizacjom partyj- 
nym powinny towarzyszyć słowa 
wypow.edziane przez tow. Wojciecha 
Jaruzeiskiego na XVIII Plenum: 
„Częste podkreślamy: „Najtrudniej- 
sze przed nami”. Te nie zwret re- 
teryczny. Aby byłe lepiej musi być 
trudniej. Be chedni o walkę z wia- 
snymi słabościami, zastarzałymi 0a- 
wykami, e sięganie de ceraz głęb- 
sgych rezerw”. 

W organizacjach partyjnych i ko- 
mitetach różnych stopni jest jeszcze 
wiele nieuruchomionych rezerw 
ludzkiej aktywności, pomysłowości i 
'nicjatywy. Wykorzystanie / «h 
zwiększy efektywność i skuteczność 
działalności partyjnej w każdym 
środowisku. 
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Nie można być obojętnym ... 


ięksżości czytelników nazwi- 
WW sko LUCJANA MOTYKI ko- 


jarzy się z jego działalnością 


ministra Kultury i Sztuki 
(1964—1971), kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR (1975—1978), z 
pracą w dyplomacji (był ambasado- 
rem w Czechosłowacji, Bułgarii i 
Szwajcarii). Krakowianie pamiętają 
gO z Okresu prawie 7 lat pełnienia 
funkcji I sekretarza KW (1957—1964). 


jako 


Jest to jednak tylko fragment życio- 


rysu człowieka, który kończy 70 lat 
życią ł który już pół wieku związany 
jest z ruchem robotniczym. Z pełnio- 
nych przez niego wcześniej funkcji 
przypomnijmy m. innymi takie jak 
sekretarza Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, dyrektorą Urzędu 
Kultucy Fizycznej, potem przewod- 
niczącego Głównego Komitetu Kultu- 
ry Fizycznej. _ 
Przede wszystkim jednak był Lu- 
cjan Motyka działaczem  robotni- 
czym, członkiem Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, który od młodości rep- 
rezentował stanowisko współdziała- 
nia w jednolitym froncie komuni- 
stów i socjalistów, PPR i =PPS. 
Wcześniej, przed wojną, jako dzia- 
łacz klasowych związków zawodo- 
wych, sekretarz ZZ Transportowców 
na Małopolskę, walczył o ludzkie 
prawa dła robotników wyzyskiwa- 
nych przez fabrykantów, uciskanych 
przez reżim sanacyjny. Za tę dzia- 
łalność, jako 21-letni zaledwie czło- 
wiek, powędrował na rok do Berez;j 


Kartuskiej. . 

W czasie okupacji, aresztowany 
w 1943 r., jest więziony przez gesta- 
po na Montelupich. Potem — Oświę- 
cim. Tajna organizacja obozowego 
ruchu oporu. Ucieczka. Organizowa- 
nie pomocy dla więźniów obozów 
hitlerowskich. 

Po wyzwoleniu natychmiast staje 
do działalności politycznej, przede 
wszystkim na terenie Krakowa, skąd 
pochodzi. Zostaje sekretarzem tam- 
tejszej organizacji wojewódzkiej 
PPS. Następnie członkiem Rady Na- 
czelnej PPS, posłem Krajowej Rady 
_Narodowej. 

Wspólnie z PPR, kierownictwo od- 


'rodzonej PPS prowadzi walkę z re- 


akcją społeczną, zwalcza prawicowe 
wpływy WRN na szeregi socjalistów, 
kładzie fundament pod zjednoczenie 
obu partii robotniczych. Lucjan Mo- 
tyka jest w grupie działaczy PPS 
reprezentujących taką linię politycz- 
ną. Znajdują się w niej Feliks Bara- 
nowski, Józef Cyrankiewicz, „Henryk 
Jabłoński Adam Rapacki, Włodzi- 
mierz Reczek, Henryk Świątkowski 
i inni. 

Szczegómą aktywność przejawia 
wówczas 33-letni działacz socjali- 
styczny w środowisku młodzieży. 
Staje na crele Organizacji Młodzieży 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego. Jako przewodniczący KC OM 
TUR Lucjan Motyka jest jednym 
z inicjatorów zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego w Polsce. Po utwo- 
rzeniu — z czterech onganizacji mło- 
dzieżowych — Związku Młodzieży 
Polskiej (22.VH1.1048) zostaje jego 
sekretąrzem generalnym. . 


Dziś Lucjan Motyka jest na eme- 
ryturze. Nie znaczy to jednak „w 
stanie spoczynku”. Trudno go sobie 
nawet wyobrazić jako człowieka 
ograniczającego się tylko dą wspo- 
minania dawnych lat, minionej dzia- 
łalmości. Nadal jest aktywny spo- 
łecznie. Działa jako sekretarz gene- 
ralny Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego, pełni także funkcję 
przewodniczącego Zarządu Główne- 
go Opieki nad Oświęcimiem. 


ozmawiamy v przeszłości i dniu 

dzisiejszym. Pytam o nić łączącą 

wszystkie jego rozliczne funkcje 
pełnione w partii, w rządzie, w dyp- 
lomacji, o życiowe credo. 


Fot. 4. Marczak 


— W każdym ruchu politycznym 
śstnieją zawsze jakby dwie siły na- 
pędowe: siła tworaica i niszcząca. 
Trzeba zwalczać to co złe, budując 
jednocześnie nowe. Z tych dwu ele- 
mentów, konstruktywnego i destruk- 
tywnego, mnie osobiście odpowiadał 
zawsze (ten pierwszy. Wynika to 
może z moich predyspozycji psy- 
chicznych. Naturalnie, nie lekceważę 
owej drugiej strony medalu. Pozna- 
łem dobrze faszyzm, czyniłem i czy- 
nię co mogę, aby uświadamiać każ- 


demu jego grozy, odrażający charak- 


ter. Zawsze jednak  pasjonowało 
mnie tworzenie, budowanie. Być mo- 
że niedostatecznię działałem w tym 
kierunku, ale to inna sprawa. 
Lucjan Motyka wierność takiej 
właśnie dewizie życiowej realizował 
przede wszystkim w  konsekwent- 
nym dążeniu do połączenia wszyst- 
kich sił w połskim ruchu robotni- 
czym na rzecz wspólnego tworzenia 
Polski nowoczesnej, uprzemysłowio- 
nej, sprawiedliwej oczyszczonej z 
półfeudalnych reliktów. Ten motyw 
skłaniał go zawsze de rozszerzania 
bazy społecznego działania, do zdo- 
bywania szerokiego poparcia ludzi 


dia programu lewicy. Wiadomo, że 


nie wszyscy odnosili się pe wojnie 
z entuzjazmem do nowej władzy 
i jej celów. Pozyskiwanie ludzi, 


przełamywanie oporów, uprzedzeń 
nastątować mogło m. in. przez sza- 
cunek dla postępowych tradycji na- 
rodowych, dla tendencji niepodleg- 
łościowych, przez respektowanie u- 
kszta towanych tendencji i doświad- 
czeń samorządowych. 

— Traktowałem zjednoczenie par- 
tii jako wielką szansę dla Polski. 
Uważałem, że powinno być ono syn- 
tezą dorobku PPR i PPS. Oczywi- 
ście, mie chodziło o ścisłe wyważenie, 
aby z każdej strony wziąć akurat 
po pięćdziesiąt procent wartości. 

Niestety, realizację takiej koncep- 
cji zakłóciło w przeddzień zjedno- 
czenia wytoczenie zarzutów o rze- 
komym odchyleniu  prawicowo-na- 
cjonalistycznym w kierownictwie 
PPR z Gomułką na czele. Odbiło się 
to także na ocenie i linii PPS. Stra- 
ciliśmy, niestety, pizez to wielu ro- 
botników, a także radykalnych chło- 
pów, wśród których miała dawniej 


PPS wielu działaczy. 
Mimo tych wszystkich wypaczeń, 
jestem głęboko przekonany, że zjed- 
noczenie naszych partii było jedyną 
szansą wyrwania się z dawnych sła- 
bości, pokonania zacofania, stworze- 
nia nowych perspektyw kraju. | 
Na Kongresie Zjednoczeniowym 
Lucjan Motyka  Lostaje wybrany 
członkiem KC PZPR i jest nim tak- 


że 


wsayctkiok-stanowiskach, w codzien- 
nej pracy cechował go zawsze takt, 


liczenie się ze zdaniem innych, 
umiejztność zjednywania ludzi. Kie- 
dy nastąpił kryzys 1956 r., kiedy 
w wielu ośrodkach robotniczych, 
studenckich wrzało, Władysław Go- 
mułka, wybrany po październiko- 
wym VIII Plenum ponownie I sek- 
retarzem KC, skierował Lucjana 
Motykę do Krakowa, gdzie nastroje 
były szczególnie wybuchowe. Poje- 
chał tam najpierw jako pełnomocnik 
Komitetu Centralnego do spraw re- 
habilitacji ludzi niesłusznie repre- 
sjonowanych w okresie „kultu jed- 
nostki”. Na jednym z burzliwych 
wieców studenckich zabrał głos, 
zgłaszając się gdzieś z tłumu zebra- 
nych. W tym momencie, zauważyw- 
szy go, dawny współtowarzysz z 
PPS, krakowski nestor robotniczy, 
Bolesław Drobner zawołał: „A, przy- 
jechał Lucek Motyka —  rewizor 
z Warszawy!”. | 

Za parę, miesięcy, w lutym 1957 
„rewizor” został przez Konferencję 
Wojewódzką wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Krakowie. W KC mó- 
wiono mu: „Pojedziecie na krótko, 
nó — na rok”. Chodziło o to, aby 
znany w środowisku działacz z daw- 
nych lat, związany wieloma nićmi 
z Krakowem, Wieliczką, doprowa- 


dził do przezwyciężenia zamętu, do” 


uspokojenia nastrojów, do rozwoju 
Hnii odnowy politycznej. Rok przed- 


łużył się do siedmiu łat bez trzech 
miesięcy. | 
— Październik 1056 r. — mówi 


Lucjan Motyka — był naśglębscym 


w dalszych kadencjach. Na. 


przełomem w naszych stosunkach 
społecznych. Nigdy też partia nie 
uzyskała takiego poparcia robotników 
i w ogóle społeczeństwa dła swojej 
linii. Był to także okres intensywnej 
pracy. Stało się to dzięki rozumiemu 
przez Władysława Gomułkę potrzeb, 
nastrojów, także obaw narodu. Je- 
stem  gorycym zwolennikiem «w 
względniania w budowie socjalismu 
specyfiki na wej. Nie ma to nic 
wspólnego konserwatyzmem czy 
też niedocenianiem  międzynarodo- 
wego charakteru naszej idei, ogół- 
noludzkich walorów socjalizmu. Je- 
żeli się tego nie wyczuwa — trudno 
liczyć na skuteczność działania par- 
tii. 

W życiorysie Lucjana 
obok bogatych doświadczeń i reflek- 
sji zrodzonych na gruncie pelskim, 
wielkie znaczenie mają obserwacje 
poczynione za granicą, w trakcie 
jego kilkuletnich misji dyplomatyce- 
nych. Zwraca on uwagę na niezbęd- 


„ność wnikliwej obserwacji i: badań 


przemian, dokonujących się w pso- 
dukcji światowej, w strukturach 
społecznych. Przekształca się w toku 
tych przemian  kdasa robotnicza, 
W przodujących krajach świata za+ 
sadniczego znaczenia nabiera infor 
matyka, automatyzacja produkcji, 
robotyzacja, co w sumie oznacza 
gruntowne przemiany w systemie 
produkcji. Mimo zahamowań, wyni- 
kających obecnie z kryzysu, Podską 
też musi wejść na taki takt rox- 
wojowy. 
OOżowanie to musi zarazem dosto- 
sowanie naszych ocen i analix 
do nowej rzeczywistości. Mar- 


ksizm nie może być więc traktowany 
jako coś słatycznego. Analizy spo- 


łeczno-ekonomiczne prowadzić trze- 


ba inaczej niż w warunkach XIX 
wieku. Jest to w pełni możliwe pod 


„warunkiem twórczego, a nie doktry- 


ra podejścia do jego warto- 
ci. 
Kończymy rozmowę nawiązaniem 
do jej początku: motto działania, 
credo życiowe polityka, działacza ro- 
botniczego, dyplomaty, wybitnego 
organizatora życia kulturalnego. 

— Powiedział ktoś, odnosząc to do 
sfery sztuki: „można ukryć miłość, 
można ukryć nienawiść. Nie można 
ukryć... obojętności”. Obojętność zo- 
stanie od razu zauważona, odczuta, 
Myślę, że z powodzeniem da się 
przenieść tę prawidłowość do poli- 
tyki — stwierdza tow. Motyka — 
Polśtyk, działacz powinien być za- 
wsze szczery. Właśnie ogromna roż- 
bieżność słów i czynów legła w pod- 
staw kryzysu zapoczą tkowanego w 
latach siedemdzieciątych. N aturalnie, 
jego strona ekonomicrna jest naj- 
bardziej przez ludzi odczuwalna, 
Jednak najważniejsza jest tu strona 
moralna. Krycys zaufania. 
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Motyki, 


Ranga 
urzędniczej pracy 


JERZY DOMAŃSKI 


gkażlu gmachu Urzędu Miasta 
Krakowa, przy placu Wiesny 
Ludów, na widocznym miejscu 
umieszczony jest za szkłem barwny 
afisz. U góry widnieje biały orzel 
na czerwonym tle, poniżej dwa waż- 
ne akty prawne: „Jkedeks powinno- 
ści urzędników państwowych PRL” 
oraz „Prawa obywatela i obowiązki 
urzędnika w urzędach państwowych 
PRL”. Trudno tych dokumentów nie 
zauważyć. Każdy kto ma tu coś do 
załatwienia, może się najpierw z 
pimi zapoznać. Pracujący w tym 
ginachu urzędnicy znają je dobrac, 
bowiem są one ważnym przedsięw- 
zięciem, zmierzającym do poprawy 
funkcjonowania administracji państ- 
wowej, a co za tym idzie — pod- 
noszenia jej rangi i umacniania słu- 
żebnej roli wobec społeczeństwa. 
Pierwsza w urzędzie podjęła ten 
problem organizacja partyjna, liczą- 
ca 430 członków w osiemnastu OOP. 
W pierwszym tygodniu od wejściu 
w życie „Kodeksu powinności” oraz 
„Praw i obowiązków” Komitet Za- 
kładowy zorganizował naradę .par- 


tyjno-służbową, zapraszajłc do u- 
działu . przedstawicieli Komitetu 


Krakowskiego i komitetów dzielni- 
cowych, naczelników i sekretarzy 
"POP, dyrektorów wydziałów oraz 
aktywistów społecznych. 


Nawiązano do głównej tezy XVI 
Pienum KC, czyli dalszego umacnia- 
nia przodującej roli klasy robotni- 
czej w budowie socjalizmu w Pol- 
sce przypomniano, że podstawową 
płaszczyzną sprawowania przez kla- 
sę robotniczą czołowej roli politycz- 
nej w państwie jest rada narodowa. 
rzeczywisty gospodarz terenu, decy- 
dujący o najistotniejszych sprawach 
dla życia mieszkańców, współdecy- 
dujący o kadrach w administracji 
państwowej. Administracja państ- 
wowa musi więc sprostać zadaniom. 
W toku narady wystąpienia trakto- 
wały o efektywnej realizacji zadań 
administracji w świetle uchwał XVI 
Plenum KC. Mówili o tym 1 sekre- 


tarz KZ, tow. Ludwik Góra i wice- 


prezydent Krakowa, tow. Jan Nowak. 


Dyskusja wykazała w pełni slusz- 
mość działań partii i rządu na rzecz 
poprawy funkcjonowania administ- 
yacji państwowej. Wydział Kontroli 
i Instruktażu Urzędu Miasta notuje 
w bieżącym roku większy niż w la- 
4ach ubiegłych napływ skarg. [ch 
analiza potwierdza, że wciąż wiele 
do Życzenia pozostawią organizacja 
pracy w urzędacn i kułtura obsługi 
obywatejia w komórkach stopnia 
podstawowego, nadał wystepuje po- 


wierzchowność w załatwianiu spraw, " 


brak wnikliwości i 
Aż 10 proc. skarg jest uzusadnio- 
nych, co zmusza do zastanowienia. 
Nasuwa się prosty wniosek, iż na- 
dżzór dyrektorów i naczelników urzę- 
dów nad sprawami jest wciąż nie- 
dostateczny, nadto daje o sobie znać 
brak znajomości przepisów i zasad 
współżycia społecznego. Zbyt często 
adarzają się decyzje nieuzasadnione, 
szczególnie w przypadkach negatyw- 
nych, gdzie stanowisko powinno być 
jasno sprecyzowane. Podniesiono za- 
razu, że naczeinikom brakuje czasu 
ua kontakt-z pracownikami, głównie 
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operatywności. 


« 


młodymi, jak również z miejscową 
społecznością. - 


Wiele de adzialastia w usuwaniu 
usterek w pracy administracji, mają 
organizacje partyjne. W mysl in- 
strukcji KC e pracy POP w tere- 
nowej administracji państwowej, 
naczelnik powinien konsultewac 
swoje decyzje z organizacją pedsta- 
wową, POP zaś ma obowiązek zywo 
interesować się pracą urzędu, szcze- 
gólnie jego kierownictwa. Dobra za- 
sada omawiania wyników pokent- 
rolnych w obecności członków eg- 
zekutywy POP w urzędzie nie stra- 
ciła wszakże racji bytu, a dyrektorzy 
poszczególnych wydziałów nadal 
mają obowiązek składania Sprawoz- 
dań ze swych poczynań przed ma- 
cierzystą POP. 

Za najpilniejsze zadanie w kra- 
kowskim urzędzie użnisno budowa- 
nie autorytetu władzy teresiowej, 
z czym wiąże się pozyskiwanie zu- 
ufania obywateli do władzy. 

Jeszcze jedno zagadnienie, uzna e 
za najważniejsze. poddano pod r»z- 


wagę — zwiększenie udziału rob 't- 
n.kow w podeimowaniu decyzji. 
* 


Od wejścia w życie „Kodeksu po- 
winności” oraz „Praw i obowiąz- 
ków”, jak również od krakowskiej 
narady partyjno-służbowej minęło 
już kilka miesięcy. Czy organizacja 
partyjna w Urzędzie Miasta Krako- 
wa pamięta o swoich postanowie- 
niach umacniania służebnej roli 
urzędu wobec społeczeństwa? 

Wróciliśmy do temutu już w wą- 
skim gronie, w bezposredniej Toz- 
mowie z I sekretarzem K4 tow 
Ludwikiem Gorą, który zarazem jest 
dyrektorem Wydziału Kadr i Szko- 
lenia krakowskiego urzędu. ŁĄCze- 
nie w jednym ręku dwóch tak waż- 
nych funkcji jest wyjątkowe. Daje 
jednak gwarancję, że wcielanie w 
Życie obu aktów prawnych, mające 
przełomowe znoczonie dla działalno- 
ści urzędu, przebicyać będzie bez za- 
kłócer. | 


—- Nasza organtzacja partiujna —- 
zaczął jej I sekretarz — nie została 
zaskoczona koleksem ł obowiązka- 
mi. Od dawna bowiem pracowaliśmy 
nad podnoszeniem etykt urzędniczej. 
Wyszliśny z założenia, ze misi ona 
być wyższa od etyki przeciętnego 
obywatela. Wpajaliiśmy w naszych 


pracowników przekonanie, że musza - 


godnie reprezentować władzę, że 
pełnienie roli urzędnika jest rzeczy- 
wistym powodem do dumy. Kiedy 
kodeks wszedł w życie, nasza spo- 
łeczność urzędnicza była już dobrze 
przygotowana do jego przyjęcia. 

W rozmowie wracamy do narady 
partyjno-służbowej. Co dalej? Pod- 
jęto konkretne wnioski i opracowa- 
no materiały z przeznaczeniem do 
przestudiowania przez wszystkich u- 
rzędników. Materiały te stały się 
wytycznymi w pracy partyjnej po- 
szczególnych OOP, włączono je do 
programu samokształcenia urzędni- 
ków we wszystkich wydziałach i 
podległych jednostkach. . 

Na naradzie zrodziła się też myśl 
aorwania z anonimowością pracow- 


ników urzędów. Znaleziono przykła- 
dy stosowane w innych instytucjach 
Postanowiono wprowadzić „znaczki 
tożsamości”, z obowiązkiem noszenia 
ich na widocznym miejscu. Zdjęcie, 
nazwisko, stanowisko służbowe — to 
wszystko widoczne dla obywateli 
wzbudzi zaufunie, wzmocni bezpo- 
średni kontakt z urzędnikiem, któ- 
remu powierza s.ę życiowe sprawy 
Znaczki już są przygotowywane, 
najpierw dla Urzędu Miasta, następ- 
nie dla urzędow dzielnicowych 1 
miejsko-gminnych. lada dzien po- 
Jawią się w klapach marynarek. 
Organizacja purtyjna Urzędu M:iau- 
sta zastanawia się jak wprowadzić 
«Kodeks powi'miości w innych urze- 
dach, choćby w urzedach poczto- 
wych. Prasa wciąż pisze krytycznie 
o pracy urzędników, a urzędnicy nie 
chcą się z tym pogodzić. Uważają. 
że uogólnianie jest krzywdzące dia 
tych, którzy pracują dobrze. Żądają 
indywidualnych ocen i wytykania 
płądów tym pracownikom, którzy 
dopuścili się nieprawidłowości, ocze- 
kuiją imiennych przykładów. Wów- 
czas krytyka będzie twórcza i spra- 


wiedliwa. Nie będzie podrywania 
autorytetu całej rzeszy urzędników 
rzetelnie wykonujących swoje po- 


wi'nności. 


— Uczymy się nowego funkcjono- 
wania władzy — wierdza tow. 
Ludwik Góra. — Wypracowujemy 
model urzędnika służącego obywate- 
lowi. Urzędnik musi być działaczem 
społecznym, musi przejawiać chęć 
udzielania pomocy ludziom, musi im 
służyć. Wówczas — jak to osiągnie- 
my -— administracja będzie lubiana 
przez społeczeństwo. Wierze, że do- 
pracujemy się dobrej administracji. 
Już wiele stę zmieniło na lepsze. 
Wydanie pragmatyki urzędniczej to 
wany krok, ogłoszenie kodeksu po- 
winności to dalszy krok naprzód, 
składanie ślubowań t wreczanie no- 
minacji dopełniło wagi zagadnienia. 
To wszystko wydatnie przyczyma się 
do stałego podnoszenia rangi urzęd- 
nika, jego roli u: socjalistycznym 
społeczenstiwie. 


Zmienia się madel pracown ka ad- 
ministracji państwowej. W Krako- 
wie, choć. już dziś 60 broc. kadry 
urzędniczej legitymuje się wyższym 
wykształceniem, następuje powołna 
ale systematyczna wymiana urzęd- 
ników na ludzi w pełni komneten- 
tnych, przygotowanych do pełnienia 
odpowiedzialnej i zaszczytnej służby 
na rzecz społeczeństwa. Kierownic- 
two Urzędu wraz*z organizacją par- 
tyjną przejawiają wiele troski o sta- 
łe podnoszenie kwalifikacji zawodo- 
wych i etyki pracowników administ- 
racji. Każdego roku z krakowskich 
urzędów kieruje się 40 osób na stu- 
dia administracyjne na Uniwersyte- 


cie Jagiellońskim, 10 na Politechnik 
Krakowską, k 


ra] tworzy się liceum ad- 
ministracyjne, prowadzi wewnętrzne 
szkolenie zawodowe i polityczne. 
Ponad 40 osób kontynuuje naukę 
w W UML. Urzędnicy sami chcą się 
uczyć, nie musimy ich do*tego zmu- 
szać — dodaje sekretarz KZ. — Bę- 
dziemy mieli taką kadre, o Jakiej 
wam się od dawna marzy, a jaką 
ehcieliby widzieć wszyscy obywatele. 


Punkt widzenia 


Taryfa ulgowa 


a odbvtyin niedawno bnenum 

Komitetu Gminnego w łużnej. 

woj. nowosądeckie w dyskus;: 
nad postawamni członkow part.., je- 
den z towarzyszy mówił: „dziwnym 
zbiegiem okosicznosci, w dniu zebra- 
nia partyjnego wielu pracowników 
przebywa akurut na delegaciach. iub 
załatwia bardzo pilne sprawy słaż- 
bowe oraz osobiste. 

Jest to obserwacja trafna, do któ- 
rej nic dodać, nic ująć. Otrzyjnuje 
zaproszenie na Odczyt w POP do od- 
ległego miasta. Odczyt zapliarowany 
miesiąc wczesniej, LidŁe ŁaWiado- 
mieni, dwukrotnie potwierdzam 
swój przyjazd i term:n zebrania. 

Wkrótce prawda okazuje się bez- 
litosna. Gdy nadchodzi umówiona 
godzina 14.00, frekwencja na zcelwa- 
niu wynosi 55 proc. Po kilku minu- 
tach poprawia ją nieznacznie paru 
zdyszanych spóźnialskich. Mimo two 
dociągamy najwyżej do 60 proc. Sta- 
nu POP. | | 

No i ten Sam. Znanv m! juz z pe- 
dobnych sytuacj, sposob wyjąSniu- 
nia. 

— W:ecie, towarzyszu Wąsik. zro- 
bilismy naprawde wszystko, ludzie 
zawiadomieni, temat podany z wy- 
przedzeniem. Byłoby z frekwencja 
lepiej ale dziś taki nietypowy dzien 
w przedsiębiorstwie. 

Po prostu — nietvpowy dzień. Za 
który:ns razem nie wytrzymałem. 

— Ależ to żaden nietypowy dzien. 
tylko stosowanie zwykłej taryfy 
ulgowej wobec siebie i wspołtowa- 
rzyszy —  zareplikowałem. Lektor 
może dojechać kilkaset kilometrów 
na zaplanowane wcześniej zebranie 
i musi znaleźć czas. A wieiu z War... 
Od słowa do słowa okuzało się, ze 
i na zwyczajnych, comiesięcznych 
zebraniach z frekwencją nie jest 
najlepiej. Dochodzą tu nowe tłuma- 
czenia, ktorymi zyskuje się Upruk- 
nione literki NU. 

— Cóż robić? 

W studiach i szkicach „O partnu” 
Juliusz Wacławek napisał: „Bez ry- 
stematycznych, dobrych. to znaczy 
owocnych, zebrań partyjnych orga- 
nizacja partyjna* zamiera. Zebrania 
partyjne są podstawowym ogniwem 
demokraci w partii. Bez zebrań 
członek partii n.e byłbv w stanie re- 


alizowuć swoich brew  członkow- 
skich”. Na omów:enie samej rol! 
' znaczenia zebrania  partvinego 


Wacławek przeznaczył 12 stron swo- 
jej książki. Warto do niej sięgnąć. 
choć powstała 10 lat temu. 


niu, na którym frekwelcja ied- 
wo pozwoliła uzyskać quorum 
(„iczba członków jakiegoś zgroma- 
dzenia niezbędna dia prowadzenia 
obrad lub prawommucności wyborów 
— jak podaje W. Kopaiiński w 
„5łowniku wyrazów Gchcych i zwro- 
tów obcojęzycznych) — a wiec no 
tej rozmowie rozmarzyłem się. 
— Pomyślmy, że mamy w zakła- 


P.: kolejnej rozmowie po zebra- 


dzie zupełnie typowv. normalny 
dzień. Nagłe narady i okresowe 
szkolenia, wyjazdy w. delegacje. 
kontrole, niedyspozycje własne lub 
dzieci, pracę na zmiany. I 160 proc. 
frekwencji na zebraniu partyjnym. 
Bdvyż towarzysze mówią: przełożę 


wyjazd w delegacje na inny dzien. 
nie pójdę dziś na zebranie NOT. 
a zjawię się innym razem, zwolnie 
się z narady w zrzeszeniu, przyjade 
tego dnia dwa razy do zakładu mimo 
III zmiany — GDYŻ MAM ZEBRA- 
NIE SWOJEJ POP! Raz w miesiącu 
i muszę na nim być. Bez taryfy 
ulgowej. 

Myślę, że o to chodziło towarzy- 
szowi z Łużnej, gdy dzielił się na 
pienum KG swoją obserwacją. 


IZYDOR WĄSK 


: Ludzie pracujący na moru stanowią grupę pod wieloma 
enia : względami szczególną. Wzrósł poziom wykształcenia i kułtury 
marynarzy i rybaków, upodobniły się do przeciętnych w spo- 

leczeństwie aspiracje i akceptowane wartości, zbliżył się na- 

Owa | wet model życia rodzinnego. Pozostały jednak różnice wynika- 
j jące ze szczególnych warunków pracy na morzu, z długotrwa- 
łego przebywania z dala od rodzinnego kraju i jego codzien- 


> JA R 6 
BO W Luzne . . . . 
> w. dysku, nych problemów natomiost w kontakcie z odmienną rzeczy- 
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. Podjęto szereg działań nakierowa- ący ke Śażjęśy AE 
sa nyoh na poprawę systemu łączności kiej świadomości. : programów ego Radia, p 
wyposażenia statków w _ Takie działania zostały podjęte często niewłaściwy dobór informach Wiadomości o problemach gospodar- 

skutecznością zasłu- przekazywanych w serwisie „Głosu ki morskiej i pracy na morzu. Po- 

stulat przywrócenią tej audycji zna- 


„al 
organizacjami partyjnymi, których | 
aktywność i skuteczność działania  teresowanie „tą problematyką ze Urządzenia faksymilograficzne służą 
strony przedsiębiorstw armatorskich do odbioru emitowanej od niedawna podwyższone wyniagania, a dotyczy 
„Gazety Morskiej”, niosącej stresz- to w pierwszym rzędzie a 
wia- 


pory jak wewnętrzna sprawa ar- 
matorów, i zakładowych organizacji 
partyjnych, stała się przedmiotem 
szerszego zainteresowania Komitetu 
Centralnego. resortu gospodarki 
morskiej i kilku innych ministerstw. 


z flotą i 
sprzęt audiowizualny, poprawę wa- 
runków socjalnych na morzu i lą- 
dzie. Wyraźne sprecyzowanie zadań, 
kompetencji i współodopowiedzial- 
ności za pracę polityczną na stat- 
kach wpłynęło korzystnie na kształ- 
towanie się stosunków międzyludz- 
kich i współdziałanie kapitanów z 


wyraźnie wzrosły. 
Trudności zaczęły się w latach 
1978—79.  Dotyczyły one przede 
wszystkim tych zagadnień, które 
wiązały się ze znacznymi nakładami 
inwestycyjnymi i w ogóle z wydat- 
kami materialnymi. 
Jakkolwiek w okresie lat 1980—81 
we flocie handlowej, i rybackiej nie 
odnotowano ani jednego strajku czy 
przestoju w pracy, działalność ide- 
owo-wychowawcza i praca partyjna 
na statkach uległy znacznemu osła- 
bieniu. Wzmagającej się aktywności 
NSZZ  „Solidarność” towarzyszyła 
często bierna postawa działaczy par- 
tyjnych i kapitanów. Osłabło rów- 
nież mocno wsparcie z lądu. Morskie 
ośrodki kultury i informacji ogra- 
niczyły się do działalności kultural- 
no-oświatowej. Na statkach zabrakło 
literatury politycznej, materiałów 


wala (el BlZAGa lakemacja na tyl sa ri 

wała też bieżąca macja nie tyl- wach. Wśród przyczyn, obok czyn to 

bo za sprawą niedostatków radio- ników obiektywnych, takich jak nie nie- łowie lat siedemdziesiątych jaa ny majątek narodowy. To równocze- 

łączności. W wyniku reorganizacji  dostatki bazy materialnej oraz wa- rzenia inwestycyjne pozostały w  śgie ludzie, za k EPOBCYWA 

centralnej administracji państwowej runki techniczne i eksploatacyjne większości na papierze. Pewną po-  obowiącek godnego a 

nastąpiło znaczne ograniczenie zaan-  fioty, występują też zjawiska su- prawę powinna przynieść wala ojczyzny na morzach i w portach ca- 
błektywne, a głównie w nie dość ak- właśnie modernizacja morskich sra- hugo świała, . 


gażowania nowo powstałego Urzędu 


ge przeciwdziałania tym wszystkim 
niekorzystnym zjawiskom,  zjawi- 
skem mającym swe śródła w ludz- 


z energią 1 
gnjącą na uznanie, Ożywiły swoją 
pracę statkowe organizacje party jne, 
skupiające przeciętnie czwartą część 
załóg, nasiliła się odbudowa związ- 
ków zawodowych i ZSMP. Morskie 
ośrodki kultury i informacji reak- 
tywowały działalność na niwie po- 
litycznej. Przywrócone zostało zain- 


aktywniej wspieranych przez Urząd 
Gospodarki Morskiej. Znaczną część 
statków wyposażano w nowoczesny 
sprzęt przydatny w działalności kul- 
turalnej i ideowo-wychowawczej — 
magnetowidy, kolorowe telewizory, 
dalekopisy, urządzenia do odbioru 
informacji metodą faksymilograficz- 
ną. Uzupełniono statkowe księgoz- 
biory. 


dobrze, by stan obecny uznać za za- 
dowala jący. 
obrad Komisji Morskiej KC PZPR ści 

wytknięto szereg mankamentów w zmian w technice łączności, ani też 
pracy politycznej na statkach. Nie- 
które z tych mankamentów — jak 
stwierdzono — wynikają z nie za- 
wsze wł o użytkownikowi. 


del i przemyt, wzrosła ilość awarii 


i wypadków przy pracy. 
Sytuacja wymagała zdecydowane- 


torów przez odpowiednie resorty 
i inne instytucje centralne. W ma- 
rynarskin środowisku krytycznie o0- 
cenia się nadal słabą łączność ra- 
diową z krajem, ograniczoną słyszal- 


Marynarza i Rybaka”, niewielki 
wybór filmów, mało sprawny kol- 
portaż prasy i wydawnictw politycz- 
nych, niewystarczającą jeszcze sieć 
dalekopisów i urządzeń faksymilog- 
raficznych. 

Te ostatnie, to nowinka, z której 
korzysta mniej niż połowa statków. 


czenie społeczno-gospodarczej publi- 
cystyki. Ta cenna inicjatywa UGM 
i gdańskiego tygodnika „Wybrzeże” 
tylko częściowo spełnia swoje zada- 
nie, a to z przyczyn technicznych. 
Odbiór „Gazety” jest zróżnicowany 
(czasem druk jest zupełnie nieczy- 
telny), tak jak zróżnicowana jest ja- 
kość i stan urządzeń oraz kwalifi- 
kacje radiooficerów. Armatorzy nie 
zadbali do tej pory ani © podnie- 
sienie i ukierunkowanie umiejętno- 
„panów radio” stosownie do. 


Nie znaczy to jednak, że jest tak 
Podczas szczecińskich 
o unifikację całego sprzętu. Na stat- 


kach znaleźć można sprzęt „od Sasa 
i od lasa”, co przysparza kłopotów 


„skiego Radia, audycji o tematyce 
morskiej. Audycja ta pełniła pod- 
wójną rolę: z jednej strony infar- 
mowała marynarzy i rybaków o sy- 
tuacjh w kraju, a z drugiej służyła 
społeczeństwu lądowemu jako źródło 


lazł się wśród innych w uchwale. 
Komisji Morskiej KC. 

istnieją jednak problemy, w któ- 
rych rozwiązaniu decydujący udział 
muszą mieć sami ludzie morza. Śro- 
dowisko to, nie ograniczające się 
wyłącznie do załóg statków, musi 
samo przed sobą postawić wyraźnie 


partii i kadry kierowniczej. 
domość, postawa polityczna i moral- 
na należą do tych wartości, w 
kształtowaniu których czynniki ze- 
wnętrane, materialne czy organiza- 
cyjne mogą mieć tylko ograniczoną 
skuteczność. Decydują jednak posta- 
wy ludzi, decyduje — jak to określił 
jeden z uczestników omawianego 
posiedzenia Komisji Morskiej KC 
— polityczna i moralna „samoste- 
rowność”. Wyrabianie owej „samo- 
sterowności” jest zadaniem dla każ- 
dego człowieka z osobna na jego 
własny użytek, ale też zadaniem dla 
grup „społecznych i środowisk — 
w szerszym, społecznym interesie. 
Środowisko morskie ma ku temu 
szczególne powody. Licząca zaledwie 
28 tysięcy osób społeczność maryna- 
rzy PMH i rybaków dalekemocskich, 
ogroni- 


: 
E 
s mj . d 
W IV SAR paz p = . F = "- z " s 
ś m s ; z i ; JB | ; 
£ , 
a [1 NR , E w € 
" M 4 p , k ; | + 4 
% E 8 
r” p + sę 
) e ! 
p comowawacnć 7 
$ au |. EU M 
w ag ME_ s m | R SE 


- - zków” 


Rok 1985 przynosi 40-tq rocznicę zwycięstwa nad fa- 
szyzmem, a także 40-tq rocznicę powrotu prastarych 
ziem polskich Warmii i Mazur do Macierzy. Skłania to 
do póważnych refleksji i ocen przebytej drogi, by w opar- 
ciu o nie budować plany przyszłości. Warto przypomniec, 
że tu. na Warmii i Mazurach, 575: lat temu na polu 
grunwaldzkim runęła krzyżacka potęga. Tutaj zapisaliśmy 
ważne karty naszej historii i tu zdobył chwałę oręż polski, 


| 
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Z tradycji grunwaldzkiej czerpali 
męstwo żołnierze odrodzonego Woj- 
ska Polskiego. Pod Lenino rozpoczęli 
chwalebny szlak bojowy, walcząc 


u boku Armii Czerwonej z hitlerow- 


skim okupantem, nieśli umęczonemu 
narodowi wolncść i sprawiedliwość 
społeczną. Grunwald i 
dwa symbole bliskie sercu Polaków 
— to symbole chwały po!skiego orę- 
ża. W 1939 roku, gdy Warszawę 
otoczył pierścień najeźdźców — na 
murach miasta pojawiły się napisy 
„Powtórzyć Grunwald” — był to 
dowód wiary. 


Symbol chwały 
polskiego oręża 


Wkład w nowy Grunwald dał żoł- 
nierz polski na wszystkich frontach 
walki z hitierowskim okupantem. 
W hołdzie bohaterom ustanowiono 
Krzyż Grunwaldu, by: „nim polskich 
Żołnierzy — bohaterów na wieczną 
chwałę odznaczać”, Na Warmii i 
Mazurach na polach Grunwaldu stoi 
dziś obelisk, inny niż wszystkie, bo 
z kalekich, wojną okaieczonych, gła- 
zów wzniesiony. W 500 rocznicę 
wielkiego zwycięstwa, wzniesiono w 
Krakowie Pomnik Grunwaldzki i 
wyryto nań te proste słowa: „Pra- 
ojeom na chwalę — braciom na otu- 
chę”. 

Na pomnik hitlerowcy wydali wy- 
rok burzące symbol, sądzili że znisz- 
czą naród. Po latach, tu, na Warmii 
i Mazurach, na miejscu chwały orę- 
ża polskiego, na prastarych  zie- 
miach polskich i w Krakowie po- 
mniki pamięci znów głoszą chwałę 
żołnierza polskiego, wolę trwania 
narodu i naszej narodowej kultury. 
U stóp Pomnika Grunwaldzkiego 
w Krakowie mówił w 1910 r. Ignacy 
Paderewski: „dzieło, na które  pa- 
trzymy, nie powstało z nienawiści. 
Zrodziła je miłość głęboka Ojczyzny, 
nie tylko w jej minionej wielkości 
(.) lecz w jej jasnej, silnej przy- 
szłości. Zrodziła je miłość i wdzięcz- 
ność dla tych przodków naszych, co 
nie po łup, nie po zdobycz szli na 
pole walki, ale w obronie dobrej, 
słusznej sprawy zwycięskiego dobyli 
oręża”. 

Tradycja i pamięć Grunwaldu żyła 
we wszystkich stuleciach, spoięgo- 
wana w latach niewoli ożywiona 
wizią wielkich twórców — Niemce- 
wicza 1 Słowackiego, Matejki i Sien- 
kiewicza, Odżyła w historii najnow- 
szej narodu 2€ szczególną siłą. Jest 
bowiem Grunwald także symbolem 
dziejowej sprawiedłiwości: powrotu 
Warmii I Mazur do Macierzy. Te hi- 
storyczne refleksje nabierają szcze- 
gólnej estrości dzisiaj, kiedy ciągle 
odżywa rewizjonizm  zachodnionie- 


Jan Laskowski jest I sckreta- 
reem KW PZPR w Olsatynie , 
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miechi, kiedy coraz głośniej zsiom- 
kostwa niemieckie żądają rewizji 
Układów Jałtańskich. Koła historii 
zawrócić mie można. Ta prawda 
wrosła głęboko w świadomość 
mieszkańców Warmii i Mazur, ze- 
spoliła w 40-leciu całe generacje Po- 
laków wokół idei zagospodarowywa- 


"nia prastarych polskich ziem. Wal- 


czyło © powrót do Macierzy Warmii 
1 Mazur wiele pokoleń Polaków, 
wielu światłych intelektualistów i 
twórców narodowej kultury. Dopiero 
jednak polityka polskiej lewicy, z 
PPR na czele, zwycięstwo Armii Ra- 
dzieckiej i znaczący udział u jej 
boku ludowego Wojska Polskiego 
stworzyły warunki do powrotu War- 
mii i Mazur do Macierzy, do zre- 
alizowania rezultatów zwycięstw Ja- 
ziełłowych rycerzy, marzeń wielu 
Polaków okresu międzywojennego, 
kiórzy nie mogli pogodzić się z wy- 
nikami plebiscytu, by wspomnieć 
choćby Stefana Żeromskiego i Mel- 
chiora Wańkowicza. Dopiero w Pol- 
sce Ludowej zaowocowały lata walki 
synów tej aiemi Warmiuków j Ma- 
zurów. 


Powrót prastarych 
"ziem polskich 


Władza ludowa, wyrusła z rewo- 
lucyjnych i postępowych dążeń na- 
rodu polskiego, przywróciła te pra- 
"stare ziemie Polsce. Skończył się 
czas wańkowiczowskiego  Smętka. 
Jeszcze w czasie trwama walk roz- 
poczęło się historyczne dzieło przy- 
wracania Polsce Warmii i Mazur. 
W zimie 1945 roku, zgodnie z pra- 
wem wojennym, radzieckie władze 
wojskowe powołały na wyzwolonych 
terenach administrację wojskową. 
Akcją przygotowawczą do prze jęcia 
Warmii i Mazur przez władze po]- 
skie kierowali, mianowani przez 
Tymczasowy Rząd RP. pełnomocnicy 
przy dowództwach poszczególnych 
frontów radzieekich sił zbrojnych. 
Zasadnicze przygotowania do prze- 
jęcia części dawnych Prus Wschod- 
nich w polskie władanie już irwały 
w Lublinie i Warszawie. W planach 
przygotowawczych uczestniczyła ak- 
tywnie grupa działaczy mazurskich, 
która od jesieni 1944 roku ściśle 
współpracowała z PKWN. Uchwałą 
z 30 marca 1945 r. Prezydium KRN 
utworzyło stanowisko Pełnomocnika 
Rządu na okręg IV — tzw. Okręz 
Mazurski. : 

Dzień 30 marca 1945 raku można 
uważać za początek działalności 
władz polskich w dawnych Prusach 
Wschodnich. Dzisiaj zachodnionie- 
mieccy rewizjoniści i odwętowcy, 
a także rodzima opozycja antyvsoc- 
jalistyczna kwestionują nasz doro- 
bek. Co zastaliśmy zatem w 1945 
roku na naszej warmińsko-mazur- 
skiej ziemi? Dajmy świadectwo fak- 
tomi prawdzie. 


Otóż władze polskie organizowały 


się od podstaw, bez żadnego oparcia 


o istniejące tradycje, bez możliwości 
sięgania do miejscowych rezerw 
kadrowych, a w dodatku działały na 
obszarze,, na którym de facto nie 
obowiązywał żaden system prawny. 
Hitlerowskie „prawo” już nie istnia- 
ło, a polskie prawo jeszcze na tym 
terenie nie obowiązywało. 


Warto przypomnieć jaki słan sa- 
stali w okręgu mazurskim pierwsi 
organizatorzy polskiego życia spo- 
łeczno-politycznego. Miasta były 
zrujnowane w 40—50 proc. Szczecól- 
nie dotkliwie skutki wojny odczuła 
komunikacja i przemysł. W zakła- 
dach przemysłu metalowego straty 
wyniosły 80 proc., w przemyśle mi- 
neralnym — 85 proc, drzewnym 
— 90 proc., rolnó-spożywczym — 78 
proc., budowlanym — 70 proc, w za- 
kładach energetycznych oraz gospo- 


darce komunalnej — 75 proc. Po- 
ważnie ucierpiało także rolnictwo; 
budynki były zniszczone w ©k. 


25—30 proc., zaś cbsada zwierząt na 
100 ha użytków —rolnych jeszcze 
w początkach 1946 r. wynosiła: byd- 


naród nie miał nigdy, i nie ma obe- 
enie, równie gigantycznego i skom- 
plikowanego zadania, ale KC PPR, 
wierząc niezachwianie w niespożytą 
moc i hart narodu polskiego, w ro- 
aum poLiyczny i talent organizacyj- 
ny ludu pracującego, przystępuje do 
snobilizacji mus dla zaludnienia i za- 
zospodarowania Ziem Odzyskanych 
z głębokim przekonaniem, że naród 
polski i proletariat polski z honorem 
wypełni to historyczne zadanie”! 


Historia potwierdziła głęboką 
trafność tych ocen. Pierwszą polską 
grupą  osiedleńczą przybyłą do 
Olsztyna 19 lutego 1945 roku była 
42-osobowa ekipa kolejarzy z Bia- 
łegostoku. 10 marca 1945 roku przy- 
był do Olsztyna transport Polaków 
— osiedleńców z Warszawy. Wśród 
nich znakomitą większość stanowili 
ludzie ofiarni — gotowi do poświę- 
ceń i wyrzeczeń. Bvli wśród nich 
członkowie wszystkich działających 
wówczas w Polsce partii oraz bez- 
partyjni działacze, którzy rozumieli 
jak wielką szansę dia narodu  nol- 
skiego stanowiły Ziemie Odzyskane 
— jak wiele zależiło od ich szyb- 
kiego i skutecznego zagospodarowa= 
nia. Dynamicznie rozwinęło się Życie 
polityczne w Okręzu Mazurskim. 
W kwietniu i maju 1945 roku po- 
wołano tu instancje wojewódzkie 
partii politycznych. Najwcześniej — 
24 1V.1945 roku — powstał Konntet 
Wojewódzki Polskiej Partii Robot- 


JAN LASKOWSKI 


ła — 5,2 szt. trzody chiewnej — 41 
szt, owiec — 1,8 szt, koni — 32 
szt. W tym eż roku zebrano z 
1 ha'4,2 q zbóż, 88 q ziemniaków 
191 q buraków cukrowych. W tym 
samym czasie rolnictwo państwowe 
posiadało 1000 szt. bydła, 160 szt. 
trzody chlewnej, 550 szt. owiec i 400 
Szt. koni. 


W wyniku Mmticrowskiej polityki 
cwakuacyjnej i działań wojennych 
z około miliona ludności zumieszka- 
łej tu przed wojną, pozostało, do 
chwili przejmowania w polskie wła- 
danie, ok. 170 tys. Znaczny uszczer- 
bek poniosła także ludność etnicznie 
polska. W tukiej sytuacji czynnikiem 
rozstrzygającym (o) powodzeniu 
wszelkiej działalności było zorgani- 
zowanie zasiedienia tych ziem lud- 
nością rdzennie polską. Zadanie to 
podjęiy i realizowały skutecznie, or- 
gana tworzących się władz polskich, 
przy współudziale partii politycz- 
nych, w, tym najaktywnie jszej 
PPR. 


Trudne zadania 
władzy ludowej 


Uchwała plenum KC PPR w spra- 
wie akcji przesiedieńczej i osadni- 
czej na Ziemiach Odzyskanych, 
przyk;ita 26 maja 1945 r., podkreśla- 
ła, że „akcja przesiedieńczo-osadni- 
cza Odbywa się w warunkach nie- 
zmmiernie trudnych, a trudności te 
nie mogą być przełamane tylko przy 
pomocy aparatu państwowego lecz 
wymagają długotrwałego i planowe- 
zo wysiłku całego narodu, a w pierw- 
szym rzędzie wszystkich partii po- 
litycznych wchodzących w skład ko- 
alicji rządowej (...) Bodaj że żaden 


niczejj a 7 grudnia 1945 r. została 
powułana Mazurska Wojewódzka 


Rada Narodowa. Godny podkreśle- - 


nia jest fakt, iż w końcu 1945 roku 


do PPR należało w wojewódziwie 


już 2500 towarzyszy. Taka jest 
prawda o tamtych, pierwszych po- 
wojennych, latach. 

Dziś z perspektywy 40 lat naszej 
współczesnej historii tamte działania 
i decyzje z lat 1945-46 jawią się jako 
jedynie politycznie realne. Pionier- 
ska epopeja zayvospodarowania War- 
mii i Mazur to niezaprzeczalne do- 
konanie mieszkanców województwa 
1 zbiorowy wysiłek narodu. Dzisiaj 
w Olsztynskiem żyje i pracuje blisko 
720 tys. Polaków, (64 proc. miesz- 
kańców nie ukończyło 34 lat). 


Współczesne 
przemiany 


Główną dziedziną gospodarki jest 
rolnictwo. Posiadaimv ok*ło 500 tvs. 
ha użytków roinvych. Gospedarka 
chłopska zajmuje obecnie 50,8 proc. 
Eruntów, PGR — 44 proc., a rcsztię 
ziemi użytkują RSP i inne uspołecz- 
nione gospodarstwa rolne. Ostatnie 
nastąpiło znaczne zmniejszenie grun- 
tów PFZ oraz zachodzą korzystne 
zmiany wewnątrz sektora indywidu= 
alnego. Przeciętny obszar gospodar 
stwa wynosi około 10 ha i jest 
2-krotnie wyższy niż średnio w kra- 
ju. 

Mijające  40-lecie 
w rolnictwie istotnymi zmianami 
w  jezo produkcyjności, obsłudze, 
przetwórstwie rolno-spożywczym, w 
poziomie gospodarowania oraz ko- 
rzystnymi zmianami w życiu miesz- 
kańców wsi i pracowników rolnic- 


zaznaczyło się 
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twa, choć potrzeby nie są nadal 
w pełni zaspekojone. 

Rezultatem postępowych przemian 
w rolnictwie województwa jest co: 
raz większa skala produkcji, aczkol- 
wiek nie wyczerpuje ona jeszcze wie- 
lu potencjalnych możliwości. 
"Olsztyńskie rolnictwo użytkuje 3,6 
proc. krajowych zasobów « użytków 
rolnych; w ostatnich latach dostar- 
czyło krajowi 4,4 proc. zbóż, 4 proc. 
żywca i 3,8 proc. mieka. Znaczny 
jest udział produktów rolnych z na- 
szego terenu w krajowym eksporcie 
artykułów spożywczych. Poziom 
produkcji sprzedanej w ostatnim 
roku, w stosunku do średniej z po- 
przedniego 5-lecia, jest wyższy o 17,2 
proc. Daje nam to, pod względem 


„dynamiki, 9-tą lokatę wśród pozo- 
stałych województw kraju. 


Szeroko w rolnictwie stosowane są 
osiągnięcia postępu naukowo-tech- 
nicznego. Znacznie wzrosło wyposa- 
żenie rolnictwa w ciągniki i maszy- 
ny rolnicze. Liczba ciągników wzro- 
sła z kilkuset w 1946 do 26 tys. 
w 1984 r. W 1960 r. na 1 ciągnik 
przeliczeniowy przypadało 266 ha, w 
1970 — 83 ha, a w 1984 — 25 ha 
użytków rolnych. Dwie trzecie ciąg- 
ników pracują na rzecz gospodarki 
chłopskiej. ; 

Na dzisiejszy kształt rolnictwa i 
poziom jego produkcyjności istotny 
wpływ wywarło utworzenie w 
1951 r. w Olsztynie Wyższej Szkoły 


N Rolniczej (obecnie Akademia Rolni- 


czo-Techniczna) oraz sieci średnich 
i zasadniczych szkół rolniczych, któ- 
rych przed wojną na tym terenie nie 
było. Powstało szereg ośrodków kul- 
tury rolnej w postaci stacji hodowli 
roślin i zwierząt, technicznej obsługi 
rolnictwa, rozwinął się przemysł 
mleczarski, mięsny, zbożowo-mły- 
narski i owocowo-warzywny. Rozwi- 
nęła się sfera obsługi rolnictwa. 

w rezultacie konsekwentnego 
wdrażania zasad polityki  relnej 
PZPR i ZSL, od kilku lat obserwu- 
jemy szereg pozytywnych trendów 
w rolnictwie wszystkich sektorów. 
Wyrażają się one w lepszym wyko- 
rzystaniu ziemi, w rozszerzaniu 
upraw intensywnych kultur roślin- 
nych oraz w uzyskiwanych coraz 
wyższych  plonach  ziemiopłodów. 
Procesy te stwarzają przesłanki dla 


wzrostu produkcji zwierzęcej i pro- 


dukcji rolnej w ogóle, a tym samym 
do zwiększenia udziału olsztyńskiego 
rolnictwa w . krajowej produkcji 


ży wności, 


Znaczące miejsce 
naszego przemysłu 


Ma Olsztyńskie trwałe miejsce 
w produkcji przemysłowej kraju. Na 
oponach „Stomi1”-OZOS-Olsztyn, 
(roczna produkcja 2,5 mln sztuk), 
jeździ cały kraj. Olsztyńskie Fabryki 
Mebli — to krajowy potentat pro- 
dukcji mebli kuchennych. Ponad 40 
proc. przemysłu Warmii i Mazur 
mtanowi jednak przetwórstwo rolno- 
-spożywcze, a zwłaszcza przemysł 
mięsny, mleczarski,  piwowarski, 
koncentratów spożywczych, zbożo- 
wo-młynarski. Olsztyńskie jest l- 
<zącym się w kraju producentem 
tarcicy, maszyn i urządzeń dla rol- 
miotwa i przemysłu spoży wezego. 
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Współczesny Olsztyn — fragment miasta 


tradycji 


Powstały nowe, nowoczesne gałęzie 
przemysłu elektronicznego, odzieżo- 
wego. Cały ten potencjał przemysło- 
wy został stworzony po wojnie. 

Te wszystkie strukturalne prze- 
miany w gospodarce województwa 
zmieniają, utworzeny w świadomości 
rodaków, obraz Warmii i Mazur jako 
krainy, tysiąca jezior i lasów. Prob- 
lemom ochrony środowiska, właśnie 
ze względu na znane walory tury- 
styczne, poświęcamy coraz więcej 
uwagi. Tylko w ostatnich ośmiu la- 
tach oddano do użytku 30 oczysz- 
czalni ścieków dla miast, osiedli 
wiejskich i zakładów  przemysło- 
wych. W efekcie w należyty sposób 
oczyszczamy dziś 45 proc. ścieków. 
Olsztyn — miasto  150-tysięczne 
— ma możliwość oczyszczenia 
wszystkich ścieków komunalnych. 
Ratowanie zabytków, w tym także 
najwyższej wartości, jest nie mniej 
ważne jak ochrona środowiska. 
Skromne środki i brak specjalistycz- 
nych sił wykonawczych nie pozwa- 
lają przyśpieszyć tempa tych prac. 

Ramy artykułu nie mieszczą peł- 
nej prezentacji 40-letniego dorobku 
Warmii i Mazur, a przecież osiąg- 
nięto posiępy we wszystkich dzie- 
dzinach; lecznictwie i opiece spo- 
łecznej, oświacie, kulturze i spor- 
cie. 
Podkreślmy jednak fakt niezmier- 
nie istotny; ugruntowały się na 
trwałe polskie tradycje tej ziemi. 
Potwierdzają te codzienną pracą ko- 
lejne generacje mieszkańców Warmii 
i Mazur, a także bogate zbiory Mu- 
zeum Mazurskiego — równego wie- 
kiem Polsce Ludowej, Ziemia Mi- 
kołaja Kopernika i heroicznej, to- 
ezonej przez pokolenia walki o pol- 
skość ma w 40-leciu powaźny do- 
robek naukowy. Powstały: Akade- 
mia  Rolniczo-Techniczna, Wyższa 
Szkoła Pedagogiezna, Ośrodek Ba- 
dań Naukowych im. W. Kętrzyń- 


skiego. Są to już znane, nie tylko 
w kraju, ośrodki naukowe. Dzisiaj 
kształci się na nich blisko 9 tys. stu- 
dentów. 

Rosną młode skupiska twórców, 


wybśiją się swoim dorobkiem kadra | 


naukowa. Tworzą one nowe treści 
regionalne. na kanwie najcenniej- 
szych tradycji, wpisują się w rozwój 
kultury narodowej. 

Czy zrobiliśmy wszystko, czy wy- 
korzystaliśmy optymalnie wszystkie 
możliwości dla rozwoju Warmii i 
Mazur. Na te i podobne pytania wie- 
lokrotnie. poszukuje odpowiedzi wo- 
jewódzka  42-tysięczna organizacja 
partyjna. Nie kryjemy, że mogliśmy 
osiągnąć więcej. Pamiętamy jednak, 
że w naszych narodowych dziejach 
aigdy w tak krótkim czasie nie zro- 
biono tak wiele. Z rzetelnej oceny 
dokonań wyrasta świadomość spraw 
nie rozwiązanych, program potrzeb j 
możliwości ich zaspokojenia. 


Chcemy zwiększyć swój udział 


"w wyżywieniu narodu. Stąd główną 
kwestią staje się podnoszenie pro-- 


dukcyjności rolnictwa. Zadanie to 
wymaga zwiększćnia nakładów na 
zaopatrzenie wsi w wodę, meliora- 
cję, budownictwo mieszkaniowe w 
PGR, a także zwiększenia powierz- 
chni magazynowych, suszarń i prze- 
twórstwa. 
' Chcemy hkyć nadal regionem tu- 
rystycznym — miejscem wypoczyn- 
ku. Uważamy, że walory przyrodni- 
cze naszej ziemi, jej piękno, winny 
służyć wszystkim Polakom — stąd 
przywiązujemy dużą wagę do ochro- 
ny przyrody, zwłaszcza ochrony wód. 
Dlatego też budujemy dużo oczysz- 
czalni ścieków, ale za mało w sto- 
sunku do potrzeb. Siłami wojewódze 
twa iego problemu szybko nie roz- 
wiążemy. 

Będziemy nadal wspierać rozwój 
przemysłu, zwłaszcza rolno-spożyw- 
czego i drzewnego oraz tych gałęzi, 


Fot. CAP 


które nie szkodzą środowisku. Jestę 
śmy więc żainteresowani dalszym 
rozwojem przemysłu elektronicznego, 


Istnieją warunki. 
dalszego rozwoju 


Stwarzamy warunki dalszego roz- 
woju Akademii Rolniczo-Technica- 
nej i Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
Jesteśmy zainteresowani rozwojem i 
ugruntowaniemm wysokiego miejsca 


„w kraju Ośrodka Badań. Naukowych 


im. W. Kętrzyńskiego. 
Wydaje się rzeczą konieczną więk- 
sza koordynacja .pracy- wszystkich 
eśrodków naukowych Ziem Zachod- 
nich i Północnych ze strony PAN 
eraa stworzenie specjalnego fundu- 
szu wspierającego te działania, np. 
fundacji im, Władysława Gomułki, 
Nazwanie tej fundacji jego imieniem 
ma swoje pełne uzasadnienie. Będąc 
ministrem Ziem Odzyskanych kiero- 
wał pracami zasiedlania, zagospoda- 
rowania i integracji tych ziem z Ma- 
cierzą, a także dał w tej dziedzinie 
odpowiedni dorobek teoretyczny. 
Uważamy za swój obowiązek kon- 
tynuację rozwoju kultury, środowisk 
twórczych. W 1986 roku będziemy 


obchodzić 100-lecie „Gazety Olsztyń- 


skiej” Jest to dla nas ważne wy- 
darzenie polityczne i kulturalne. 


Przed nami wiele problemów do * 


rozwiązania w dziedzinie budownic- 
twa m:ieszkaniowego, infrastruktury 
komunalnej, szpitalnictwa, a nade 
wszystko w budownictwie szkolnym. 
W te; ostatniej sprawie mamy 
wsparcie społeczne. Już dziś pod 
patronatem PRON działa w Olsztyń- 
skie: około 60 społecznych Komi- 
tetów Pomocy Szkole. 

Jesteśmy spadkobiercami zwycięz- 
ców spod Grunwaldu. Czujemy się 
w obowiązku pielęgnować tradycje 
grunwaldzką i to nie tylko w wy- 
miarze historii. Pole historycznej 
bitwy trzeba ostatecznie zagospoda- 
rować. Idea zaś grunwaldzka winna 
stać się własnością każdego Polaka, 
zwłaszcza w obliczu wciąż żywego 
rewizjonizmu  zachodnioniemieckhie- 
go. Liczymy, że cała Polska doceni 
idee Grunwaldu, że staną się one 
spoiwem łączącym wszystkich 
Polaków, służąc porozumieniu naro- 
dowemu. Jest to nakaz historii i 
nasz obowiązek wobec przyszłych 
pokoleń. | 


1) PPR VII 1944 — XII.1945, KiW 1959 
wyd. s; s. 158—159, 
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Na przykład w "Kasprzaku, 


I 


Temperatura sperów jakie w wie- 
lu zakładach wywołuje reformewa- 
nie męchanizmu płacowege jest za- 
pewne znacznie wyższa niż była 
w  „Kasprzaku”, gdzie impuls de 
zmiany dała przede wszystkim za- 


łoga, która w dyskusjach stale ped- - 


nosiła sprawę zarobków jako prob- 
jem numer jedca 'de załatwienia. 
Oczywiste, że szłe tu głównie © pod- 
wyżki, ale sarazem postulowane za- 


kie próby zmian płacowych, z wy- 
jątkiem nautematycznych podwyżck, 
rodzą różne opery; być może i tam, 
jeżeli tyike przebić się przez skrzy- 
wienia w świademości, gotowość de 
przyjęcia nowych rozwiązań jest" 
i te widać na pierwszy 


Tu jednak kończy się pojmowana 
buchalteryjnie ekonomika, a zaczyna 
polityka. Doświadczenia ” towarzyszy 
w „Kasprzaku” jasno uzmysławiają 
jak ściśle praca polityczna w zakła- 
dzie wiąże się z zakładową ekono- 
miką. Wprowadzanie motywacyjne- 
go systemu płac — co w „Kasprza- 
ku” ostatecznie nastąpiło od 1 marca 
ub. r. — to tylko jeden z przykładów 
tej współzależności, a i jej wielce 
delikatnej złożoności w obecnych 
warunkach. Zresztą przykład jest 
nader wyrazisty, zatrzymajmy więc 
na nim uwagę. 

Półtora roku temu, kiedy w 
„Kasprzaku” zabierano się do opra- 
cowania nowego systemu płac, nie 
było tam samorządu pracowniczego, 
a związek zawodowy ledwie raczko- 
wał. Dzisiaj można wprawdzie po- 
wiedzieć, że związek rozwija się, ale 
samorząd nadal nie istnieje. Spality 
na panewce dwie próby jego utwo- 
rzenia inspirowane przez zakładową 
organizację partyjną. Zdaniem to- 
warzyszy z KZ bokiem do samorzą- 
du ustawiła się przede wszystkim 
kadra inżynieryjna, choć i wśród ro- 
botników mie staje świadomości, że 
jest on potrzebny. Obecnie towarzy- 
sze w „Kasprzaku” myślą o trzeciej 
próbie, acz nie bez obaw i wątp- 
liwości. 

Tak czy owak, jasno widać, że 
w chwili rozpeczęcia przygotowań 
do zmiany systemu płac towarzysze 
w „Kasprzaku” nie mieli łatwej sy- 
tuacji, a i dziś nie mają. Oczywiście 
byłoby uproszczeniem mierzyć na- 
stroje polityczne załogi jedynie sto- 
sunkiem do samorządu czy związku 
zawodowego. Równie ważnym mier- 
nikiem są z pewnością wyniki pro- 
dukcyjne i ekonomiczne zakładu, 
a pod tym względem 
zajmuje bardzo dobrą pozycję na 
głośnej liście 500”. 

— Załoga jest w miarę chłodna 
jeśli chodzi o okazywanie sympatii, 
ale i w miarę spokojna — mówi tow. 
Bereza — uwaga ludzi skupia się 
głównie wa pracy, co jest cenne, ale 
przecież nie chcielibyśmy, żeby pra- 
cownik u nas czuł się tylko dodat- 
kiem do maszyny. W tej najważniej- 
szej sprawie mamy jeszcze najwięcej 
do zrobienia jako organizacja par- 
tyjna. 

Nie od rzeczy będzie zauważyć, że 
odsłania się tu sposób myślenia to- 
warzyszy w „Kasprzaku” o ich polity- 
cznych powinnościach wobec załogi. Z 
takiego myślenia wzięło się wiele kon- 
kretnych działań partyjnych, a wśród 
nich próba przebudowy ssystemu pła- 
eowego. Zwróćmy uwagę, że zakłado- 
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Nie obyło się bez zgrzytów: — W pierwszej konsultacji — mówi 
tow. Zbigniew Bereza, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka w Warszawie — około dziesięć procent załogi nie za- 
akcentowało projektu motywacyjnego systemu płac. Kiedy zapytaliśmy 
o przyczyny, to okazało się po pierwsze, że jest grupa pracowników 
o mentalności zachowawczej, niejako z natury przeciwnych wszelkim 
zmianom, a po drugie, że nie wszyscy zwolennicy zmian godzą się na 
proponowaną przez nas zasadę, iż wprowadzenie nowego systemu nie 
może oznaczać automatycznej podwyżki wynagrodzeń... 


„Kasprzak” 


wa organizacja partyjna wzięła na 
siebie całą odpowiedzialność za ewen- 
tualne niepowodzenie próby. Za- 
brakło nawet tej odrobiny komfortu 
jaka dałoby podzielenie się odpowie- 
dzialnością z samorządem czy związ- 
kiem zawodowym. Zresztą o ten ro- 
dzaj komfortu chodzi tu najmniej; 
znacznie ważniejszy byłby współu- 
dział wszystkich ogniw zakładowej 
społeczności w takim przeprowadze- 
niu operacji, aby ryzyko niepowo- 


„dzenia zmniejszyć do minenum. 


w sprawach płacowych ryzyko za- 
wsze jest duże, a tym większe w 
obecnych warunkach. Bądź co 


zgodności £ oczekiwaniami załogi. 
Łatwo tu wejść na swoiste pole m!- 
nowe. 

Na pozór wszyscy dostrzegają ko- 
nieczność odbudowy rzeczywistego 
związku między zarobkami 1 Spo- 
łeczną wydajnością pracy. Tyle ty|- 
ko. że narastająca od lat iluzorycz- 
ność tego związku zdeformowała ro- 
zumienie problemu pracy 1 płacy 
Stąd wiele zakładowych zbiorowości 
opowiadając Się za zasadą „jaka 
praca — taka płaca” zarazem nie” 
ufnie podchodzi do konkretnych 
prób zastosowania tej zasady u sie- 
bie. W każdym razie nader po- 
wszechne jest przeświadczenie, że 
nowe rozwiązania płacowe muszą 
każdemu i niejako automatycznie 
dać wzrost zarobków. Podłożem ta- 


kiego przeświadczenia nie zawsze 


zresztą jest ślepa na ekonomiczne 
realia pazerność, lecz równie często 
ciężkie warunki bytowania. W sumie 
mamy tu do czynienia z materią 
wielce drażliwą. 


Z takim przypomnieniem wróćmy 
de „Kasprzaka”. Płace zawsze były 
tu raczej niskie. — Załoga często 
podnosiła — opowiada tow. Bereza 


Pozyskiwanie 


ni. Zobaczylt na własne OCZY oi 
ciężkie warunki pracy na tej a: 
lewnt. Pcwiedzieliśmy zresztą, że je 
Śli ktoś chce tam pracować, to droga 
wolna. Ntkt nie przeszedł, a gadante 


'0 dochodach sąsiadów ucichło. 


Daje to pewien wgląd w metody 
partyjnega działania w „Kasprzaku 
Przygotowanie nowego regulaminu 
wynagradzania to przede wszystkim 
dyskusja, w której różnorakie prze- 
świadczenia i oczekiwania zderzały 
się z realiami. — Trwało to pół roku 
__ mówi tow. Idzi Kraśnicki, członek 
komisji ekonomicznej KZ. — Powo- 
łany sizecjalnie do tego celu zespoł 
wykonał ogromną pracę. Działał on 
w stałym kontakcie z organizacze 
partyjną, dyrekcją, rodzącym Su: 
związkiem zawodow,„m. organizacja 
ZSMP, a w sumie i nude wszystko 
z załogą. Zbieraliśmy i rozważaliśmy 
wszelkie opinie, Uuucgi. pomysły, 
a jednocześnie upotszechnialiśmu 
wiedzę o realiach ekonomicznych. 
wyjaśniciiśmy, przekonywaliśmy. Na 
kolejnych etapach prac odbyły sie 
trzy konsultacje. Nie obyło się be: 
zgrzytów, ale uniknęliśmy większych 
napięć. 


milczącej większości 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


bądź, chodzi 6 pierwszy na zakła- 
dowym szczeblu rzeczywiście same- 
dzielny akt wdrażania mechanizrma 
reformy. Centrum określiło tu tylko 
ogólne ramy, a wypełnianie ich tre- 
ścią przypadło  przedsiębiorstwom, 
które jednak nie mają w tej materii 
doświadczenia. Prawda, że w razie 
potrzeby mogą korzystać ze wspar- 
cia resortów. ale głównie w zakresie 
zgodności zakładowych rozwiązań z 
ustawą. Szkopuł w tym, że zgodność 
z ustawa wcale nie ro"ci oznaczyć 


— że w sąssednich zaktadech zareb- 
ki są znacznie wyższe. Bywał, że 
wymieniano konkretne  wielkośct. 
fłprawdzaliśmy $e i na ogół ókazży- 
wało się, że „urosły” na ścieżkach 
plotki. Próbowaliśmy o tym infor- 


mować. ale płotka często żyje wła- 
snym życiem. Zrobiliśmy więc kie- 
dyś wycieczkę naszych pracowników 
do Zakładów „Nowotki”. Dowiedzieli 
się wtedy z pierwszej rękt, że o kil- 
ka tysięcy więcej niż u nas można 
zarobić jedynie w tamtejszej odlew- 


Towarzysze z „Kasprzaka”, od lewej: Zbigniew Bereza, Tadeusz Lewan- 
dowski, Jacek Bobrowski, Idzi Kraśnicki. 


Fot. J, Górczyński 


Okazji do agrzytów mie brakowało. 
W przeszłości w „Kasprzaku”, gdzie 
zresztą sytuacja pod tym wzglęśćcm 
wcałe nie była zła w porównaniu 
z wieloma innymi zakładami, płaca 
zasadnicza nie przekraczała połowy 
zarobków, a drugą ich połowę sta- 
nowiły premie i świadczenia, zwią- 
zane głównie z zatrudnieniem, a tyl- 
ko w znikomej części za faktycznie 
wykonywaną pracę. Obecnie placa 
zasadnicza stanowi tu 90 procent ra- 
robków. Nawet w sensie czysto bu- 
chalteryjnym jest to duża zmiana. 
a chodzi przecież nie o grę cyferek 
obojętną dia pracowniczych kieszeni. 
Motywacyjność nowych reguł można 
sprowadzić do tego, że pozwalają 
one zarobić znacznie więcej lub 
mniej niż zarobi kolega, - który na 
sąsiednim stanowisku robi to samo, 
ale nie tyle samo i nie tak samo. 

Jeśli ktoś ciekaw szczegółów, to 
odsyłam . wprost do  „Kasprzaka” 
a u zatrzymajmy uwagę na sposobie 
myślenia towarzyszy w „Kasprza- 
ku”. Zrozumiałe, że w nowy system 
wmontowali zabezpieczenie przed na- 
zbyt gwałtownymi już na starcie ru- 
chami płacowymi in minus. Zarazem 
jednak przeforsowali przyjęcie zasa- 
dy, że wprowadzeniu nowych reguł 
nie będzie towarzyszyć automatycz- 
na podwyżka płac. Wybrali więc 
drogę ekonomicznie zdrowszą, cho- 
ciaż politycznie trudniejszą. Takich 
operacji w dzisiejszych warunkach 
nie sposób przeprowadzić bez poli- 
tycznej woli ich przeprowadzenia. 
Zapisuję to z myślą o tych orga- 
nizaącjach partyjnych, które usiłują 
przeczekać napięcia związane z re- 
formowaniem gospodarki i życia 
społecznego. 

W działaniach partii w „Kasprza- 
ku” widać świadomość, że napięć 
i problemów nie można przeczekać, 
gdyż w końcu © sobie znać, 
a im później tym groźniejj Na przy” 
kład w nowym systemie płac mocny 
akcent postawiono na jakość. Za 
wykonanie złego wyrobu pracownik 
nie otrzymuje zapłaty. Wiadomo 
jednak, że odpowiedzialność  po- 
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POMÓC LASOM_ 


— pomóc nam wszystkim 


„-„Bez losu nie ma wody, bez wody nie ma chleba. bez chle-- 


ba nie ma życia”. To store hinduskie przysłowie zacytowane 
przez tow. Adama Szczerbę, dyrektora OZLP w Olsztynie na 
społkaniu aktywu partyjnego służby leśnej i przemysłu drzew- 


nego z redakcjami „Życia Partii” 
łó ton kilkugodzinnej partyjno-gospodarczej naradzie odby-. 


i „Losu polskiego”, nada- 


tej w ubiegłym roku w Olsztynie. Toczyła się ona w obecności 
tow. tow. Witokda Stasińskiego zastępcy kierownika Wydziału 
Rolnego KC PZPR, Waldemara Kozłowskiego — ministra Leś- 
nictwa i Przemysłu Drzewnego, Leona Szeląga — kierownika 
Wydziału Rolnego KW PZPR w Olsztynie, Ryszarda Działuka 
— naczelnego dyrektora Lasów Państwowych, Władysława Fa- 
biszewskiego — red. naczelnego „Przemysłu drzewnego”, Ry- 
szarda Borowego — red. naczelnego „Los polski” i Igora 


Łopatyńskiego — red. noci. „Życie P 


W pierwszym tego rodzaju eśrodo- 
wiskowym spotkaniu partyjnych ak- 
tywisetów — pracowników służby le- 
śnej i przemysłu drzewnego z Re- 
dakcją „Życie Partii”, przy udziale 
dziennikarzy pism branżowych u- 
czestniczyło 50 osób. Obok 20 sek- 
retarzy POP w spotkaniu uczestni- 
czyło 8 przedstawicieli związków za- 
wodowych, 6 dyrektorów zakładów 
przemysłu drzewnego, 6 nadleśni- 
czych. członkowie egzekutywy POP 
przy Okręgowym Zarządzie Lasów 
Państwowych w Ołsztynie. OZLP 
w Olsztynie w zasięgu swego dzia- 
łania ma 13 tys. zatrudnionych, spo- 
śród których co piąty to członek na- 
szej partii. Zakłady przemysłu 
drzewnego tego obszaru zatrudniają 
około 4 tys. osób. Upartyjnienie nie- 
co niższe, ale wymierne, 15 proc. za- 
trudnionych. Dużo to, czy mało? 
Dyskusja uwidoczniła, że mamy do 
czynienia z autentycznym zaangażo- 
waniem POP w życie polityczne i gos- 
podarcze macierzystych  przedsię- 
biorstw i w miejscu zamieszkania. 


Wykonując programowe zadania 
dotyczące gospodarki leśnej, pozy- 
skania drewna i jego przerobu, a 
także odbudowy obszarów leśnych 
leśnicy i drzewiarze aktywnie 


uczestniczą w rozwoju społeczno-go- 


spodarczym wsi, gmin 1 miasteczek. 
Każdy niemal z członków partii 
w mundurze leśnika zdobył sobie 
miano działacza społecznego. Są oni 
w miejscu zamieszkania, 


widoczni 
wielu szczyci się mandatami rad- 
nych i aktywnym udziałem w 


PRON. Są obecni w pracach komi- 
teiów rodzicielskich, wszędzie gdzie 
są realizowane czyny społeczne. 
Spotyka się ich często na zebraniach 
wiejskich organizacji partyjnych, 
służą pomocą, radą. opiekują się 
podstawowymi organizacjami par- 
lyjnymi, sołectwami położonymi z 


dala od głównych tras. Ich postawa 
i odpowiedzialność w wypełnianiu 
służbowych i społecznych zadań zys- 
kuje wdzięczność i uznanie w środo- 
wisku. 

W trakcie wielowątkowej dyskusji 
poruszono różne zagadnienia natury 
gospodarczej i politycznej. Z wiel- 
kim niepokojem mówiono o koniecz- 
ności ochrony lasów przed szkodni- 
kami e gkutkach zanieczyszczenia 
wód i powietrza, o tym oo sami le- 
śnicy robią aby ratować nasze lasy. 
Robią wiele ale potrzebują też po- 
mocy. Nie tylko technicznej, ale 
również moralnej. Borykając się 
z licznymi przeciwnościami w walce 
z żywiołem wykazują upór, rzeczy- 
wistą gospodarność. Są świadomi 
wartości swej pracy. Liczą więc na 
podniesienie rangi tego zawodu, bo 
jest to potrzebne im i społeczeń- 
stwu. Czas nagli. Warunki pracy nie 
są jednak zachęcające. Z przyjęciami 
młodych do pracy są coraz większe 


trudności. Niedobór kadry stale się 


powiększa. 


Lasy zajmują w Polsce 27 proc. 
powierzchni kraju, czyli 8,5 mln ha. 
Według biologów lasy stanowią bo- 
gate i skomplikowane środowisko 
przyrodnicze, Jest ono bardzo wraż- 
liwe na Skutki skażeń atmosfe- 
rycznych. Ukształtowana opinia o 
niepokonanej potędze lasów musi 
być gruntownie zrewidowana. Teraz 
masze lasy są chore, niektóre śmier- 
telnie, na znacznych obszarach u- 
mierają stojąc. Ostatnimi laty zo- 


„głały bardzo osłabione gwałtownymi 


buraganami i zaatakowane szkOdni- 


kami, szczególnie mniszką i kocni- 


kiem. Nie oszczędzają lasów turyści. 


i ©0 roku znaczne obszary leśne tra- 
wi ogień. Mamy tu również przykła- 
dy skutków często źle pomyślanej 
industrializacji. _ Krótkowzroczność, 
wandalizm, brak wyobraźni i kultu- 
ry stają się coraz groźniejsze. Ostre 
są to stwierdzenia, ale prawdziwe 
i dlatego trzeba zrewidować opty- 
mistycznie brzmiące powiedzenie 
„Nie było nas — był las, nie, bę- 
dzie nas — będzie las”. Mają rację 
leśnicy, gdy mówią, że nadszedł czas 
abyśmy wyciągnęli właściwe wnio- 
ski z mądrości przysłowia hindu- 
skiego właśnie w chwili gdy nasze 
lasy znajdują się w smiertelnym 
niebezpieczeństwie, gdy trzeba 


przyjść im z pomocą, bo nie ma ży- ' 


cia bez lasu. O tym. jakie będą nasze 
lasy zadecyduje wiele czynników. 
Zacznijmy od tego. że w tym wzglę- 
dzie w różnym stopniu odpowie- 
dzialność dotyczy każdego z nas. 


Sprawy więc dotyczące lasów w 
węższym i szerszym pojęciu nie 
mogą być sprowadzone do stwier> 
dzenia: niech sobie z tymi lasami ra- 


dzą sami leśnicy. 
Obecnie w gospodarce leśnej pra- 
cuje 127 tysięcy 700 prągowników, 
w przemyśle drzewno-papierniczym 
— 179 tys. osób. Zarobki zatrudnio- 
nych w leśniotwie kształtują się na 
poziomie ponad 15 tys. złotych mie- 
sięcznie. W przemyśle drzewno-pa- 
pierniczym podobnie. W ubiegłym 
roku wartość produkcją sprzedanej 
w przeliczeniu na jednego za''ud- 
nionego w leśnictwie znacznie prze- 
kroczyła milion złotych, zaś w prze- 
myśle drzewno-papierniczym ponad 
milion 660 tys. złotych. To nie daje 
pełnego obrazu albowiem doliczyć 
trzeba jeszcze wartość pracy doko- 
nanej przez leśników, wynoszącej 
wiele miliardów złotych na rzecz od- 
budowy lasów i pielęgnacji, i kil- 


kadziesiąt miiardów złotych uzy- 


skanych przez Zrzeszenie Przedsię- 
biorstw Produkcji Leśnej „Las”. 
Trzeba też zauważyć, że znaczna 
ezęść produkcji leśnej przemysłu 
drzewnego przynosi dewizy. 


w w 


YA! 4 AK KOZŁOWSKI — mi- 
mister Leśnictwa i Przemysłu Drzew- 


ne£c. 


— Pragnę wyrazić uznanie i po- 
dziękowanie dia inicjatorów i orga- 
nizatorów tej partyjno-gospodarczej 
roboczej narady. 1984 rok ji po- 
przednie lata byłe czasem wielkiej 
próby. Z satysfakcją możemy 
stwierdzić. że ofiarny. codzienny trud 
naszych ieśników i pracowników 
przemysłu drzewnego wydatnie 
przyczynił się do ogólnej poprawy 
sytuacji gospodarczej, a tym samym 
politycznej w kraju. Zachowując 
w Żywej pamięci wałkę z huraga- 
nami, które wyrządziły ogromne 
straty w lasach i inne klęski, z któ- 
rymi walczymy nieustannie możemy 
powiedzieć, że mieliśmy i mamy do 
ezynienia z autentyczną dramaturgią 


pracy. Uczestniczyli w niej i uczest- 
niczą wszyscy leśnicy i pracownicy 
przemysłu drzewnegą. Dzięki leśni- 
kom, którym z oomocą przyszli nau- 
kowcy, opanowaliśmy gradację 
brudnicy mniszki, która w ostatnich 
«atach śmiertelnie zagroziła lasom 
na powierzchni ponad 2,5 miliona 
hektarów. W latach 1982—]1983 zdo- 
łaliśmy usunąć z lasów około 30 min 
metrów sześciennych posuszu i wiat- 
rołomów. Dzięki temu na większości 
'erenów stworzone zostały warunki 
nrzywrocenia niezbędnego stanu sa- 
uitarnego. Do zrebienia jednak jest 
jeszcze wiele. Ubiegłoroczne huraga- 
ny znów pogorszyły sytuację. Wyma- 
śa to wzmożonego wysiłku, Opty- 
mizm nasz możemy budować na tym, 
że leśnicy i pracownicy przemysłu 
drzewnego są ludźmi o wielkich 
możliwościach. Dowody tego zna jdu- 
jemy prawie, wszędzie, Mówiąc — 
leśnicy, mam na myśli zatrudnionych 
w gospodarce leśnej jak i pracownie 
xÓów przemysłu drzewnego, sklejar- 
skiego, zapałczanego i tartacznego, 
meblarskiego — wszyscy oni legity- 
mują się pomyślnymi wynikami, 
Wnoszą więc liczący się wkład w 
przezwyciężanie rynkowych trudno- 
ści. Świadomość, że jesteśmy społe- 
czeństwu potrzebni j dobrze służymy 
krajowi należy ugruntowywać wśród 
załóg. Nasza praca zaspokaja bieżące 
potrzeby społeczeństwa i służy przy- 
szłym pokoleniom. To jest źródłem 
naszej siły. Rok 1983 stawia przed na- 
mi trudne zadania, Koncentrujemy 
Się na dalszym porządkowaniu stanu 
sanitarnego lasów, na ilościowym, 
jakościowym i asortymentowym do- 
stosowaniu produkcji do potrzeb 
rymku. Troszcząc się o poprawę wa» 
runków socjalno-bytowych załóg bę- 
dziemy konsekwentnie utrwalać re- 
formę "gospodarczą. Potrzebne więc 
są inicjatywy, zaangażowanie. 9'!po- 
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Dokończenie ze str. 15 


wiedzialność, ambicja, obywatelskie 
postawy. Potrzebna jest taka atmo- 
sfera, która panuje na tym spotka- 
niu. Z tych też względów pracy na- 
szej szczególną rangę trzeba nadać 
w działalności politycznej i ideowo- 
-wychowawczej. Ogromną rolę mają 
tu do spełnienia ogniwa PZPR i 
ZSL. 


WITOLD STASINSKI — zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego KC 
PZPR. 


— Na IX Nadzwyczajnym Zjez- 
dzie partii środowisko Wasze — za- 
trudnionych w gospodarce leśnej i 
przemyśle drzewno-papiecniczym, 
reprezentowało 38 delegatów. Dowo- 
dzi to aktywności politycznej środo- 
wiska, ale nie tylko. Jest wyrazem 
szacunku i rangi tej gałęzi gospo- 
darki narodowej. Znalazło to wyraz 
w uchwale wspólnego XI Plenum 
KC PZPR i NK ZSL. Znajduje to 
odbicie w codziennej pracy Wydzia- 
łu Rolnego KC. Jestem wam mocno 
zobowiązany za to, że potrafiliście 
operując konkretnymi, budującymi 
przykładami dobrej roboty przedsta- 
wić« problemy waszego codziennego 
życia, pracy zawodowej i politycznej. 
Zarówno w leśniotwie, jak i w prze- 
myśle drzewnym mamy silne orga- 
nizacje partyjne i liczące się w dzia- 
łaniu koła ZSL, Obecnie prawie 50 
proc. zatrudnionych w leśnictwie 
i około 47 proc. w przemyśle drzew- 
no-papierniczym należy do związ- 
ków zawodowych. Jest to wyraz doj- 
rzałości politycznej załóg, jest to po- 
tężna siła, przy udziale której mogą 
być urzeczywistnione wasze zamie- 
rzenia. 
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MARIA MAZACZ — sekretarz 
POP OGkręzowege Transportu Liesne- 
go w Morągu. 


— Praca w lasach jest w zasadzie 
domeną mężczyzn. Wymaga siły, od- 
wagi, umiejętności działania w trud- 
nych terenowych warunkach. W go0- 
spodarce leśnej jednak są również 
takie przedsięwzięcia, które wyma- 
gają cierpliwości, dokładności a na- 
wet delikatności i precyzji. Dlatego 
w |leśnicbwie pracuje sporo kobiet, 
są one zatrudnione w administracji, 
transporcie, w szkółkach, zapleczu 
socjalno-usługowym. Duża ilość ko- 
biet „zatrudnianych jest sezonowo. 
Nasza organizacja partyjna stara się 
stworzyć im jak najlepsze warunki 
pracy. Mam na myśli nie tylko po- 
siłki regeneracyjne, lecz także cały 
system opieki nad. pracownikami 
w miejscu ich zamieszkania. To ich 
wiąże z nami. Więż z naszym Śro- 
dowiskiem umacnia też świadomość, 
że wykonywana praca przynosi 
ogromne korzyści całemu spoleczeń- 
stwu, że praca w Szkółkach leśnych 
to nasza teraźniejszość, ale i przy- 
szłość, czyli pracujemy dla siebie 
i przyszłych pokoleń. Z tych wzglę- 
dów jesteśmy bogatsi od innvch tros- 
ką o przyszłość. 


KAZIMIERZ CHOJNOWSKI — 
dyrektor elsztyńskiego przedsiębier- 
stwa przemysłu drzewncge, 


— Nasze zakłady zatrudniają po- 
nad 2700 osób. Rocznie m. in. wy- 
twarzamy 63 tys. m” tarcicy iglastej 
i liściastej. Z eksportu uzyskujemy 
rocznie 8 mln 700 tye. dolaców. Mo- 
tywacyjny system płac coraz lepiej 
funkcjonuje. Dawniej o wynikach 
decydowała tylko ilość produkcji, 
teraz ilość i jakość. Musimy więc 


*" modernizować nasze zakłady. Dzięki 


udziałowi organizacji partyjnych i 
związków zawodowych zrobiliśmy 
sporo w zakresie poprawy warm- 
ków  socjalno-bytowych, zaległości 
są jednak ogromne. To temat na 
dziś i na jutro. To seprawa, którą 
żyje na co dzień każda z naszych 
ogganizacji partyjnych i związko- 
wych. W sytuacji społecznego zaan- 
gażowania pracowników, polityczne- 
go wyrobienia załóg, dyrekcja może 
realizować programowe . zadania. 
Zdajemy sobie z tego sprawę Oraz 
z faktu iż stoimy przed konieczno- 
ścią uruchamiania nowych rezerw 
— a Rą One wszędzie, 


LEON SZELĄG — kierewnik Wy- 
działu Relnego KW PZPR w Olszty- 
nie. 8 


— W otwębie naszego wojewódz- 
twa (w zasięgu OZLP w Olsztynie 
znajduje się znacznie szerszy obszar) 
pracuje 39 jednostek orgagizacyj- 
nych podległych OZLP. W każdym 
z nich funkcjonuje organizacja par- 
tyjna. W stosunku do zatrudnionych 
upartyjnienie jest takie samo jak 
w przemyśle. Organizacje partyjne 
w leśnichwie liczą średnio od 13 do 
70 członków. W zakładach przemysłu 
drzewno-papierniczego od 5 do %0. 
Członkowie partii — leśnicy zatrud- 
nieni w przemyśle drzewnym ak- 
tywnie uczestniczą w życiu swoich 
środowisk. Pragnę podkreślić duży 


ich udział w czasie wszystkich po- 
litycznych kampanii, ich zaangażo- 
wanie w czasie wyborów, w neali- 
zacji czynów społecznych, inicjowa- 
nych przez wiejekie POP i koła ZSL. 
Mówiąc o tym, że chcemy mieć silną 
partię na wsi zdajemy sobie sprawę, 
iż w umacnianiu szeregów partyj- 
nych na terenie wiejskim w całej 
gospodarce żywnościowej znaczący u- 
dział mają członkowie partii — leńni- 
cy i zatrudnieni w przemyśle drzew- 
nym. 


WITOLD SZUMARSKI — nmadile- 


śniczy 
weckie. 


Nadleśnictwa  Górewe-lła- 


— Gospodarujemy na powierzchni 
16,5 tyae. ha. Na 25 tys. ha musimy 
przebudować lasy. Potrzebni są więc 
nam nowi ludzie. Nowi to znaczy 
młodzi, tacy którzy w wybranym za- 
wodzie widzą swoje powołanie. Aby 
związać mocniej z  przedsiębiorst- 
wem stałych pracowników i pozy- 
skać do pracy nowych budujemy 
mieszkania, i sklepy, tworzymy za- 
plecze socjalno-bytowe. Niewątpli- 
wie można mówić o trudnościach ale 


jeśli się czegoś bardzo pragnie i gdy 


to pragnienie jest udziałem całych 
załóg to można sobie ze wszystkim 
poradzić. Dużą pomoc okazuje nam 
wojsko i młodzież. To nasi wypró- 
bowani przyjaciele. Nasza organiza- 
cja partyjna liczy 30 osób. Trzeba 
to oceniać w różnych aspektach. Np. 
można też powiedzieć, że oo dlzie- 
siąty pracownik jest członkiem pac- 
til Wówczas gdy każdy z nich 
swoją robotę wykonuje odpowie- 
dzialnie stanowią wielką siłę. Trze- 
ba zdawać sobie sprawę z faktu, 
że członkowie naszej organizacji 
partyjnej to nie tylko wzorowi pra- 
oownicy ale także społeczni działa- 
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Wszystkie 


cze. Są oni obecni w mieiscu za- 
mieszkania. © miejscu kontaktów 


'adzki:h 


ROMAN PASTURSKI — sekre- 
tarz POP Nadleśnictwa Strzałewe. 


-— Jestem _ sekretaraem _ małej 


POP, która liczy zaledwie 12 człon- 


ków. Nie obrazuje to jednak upar- 


tyjnienia załogi spośród której część, 
dodam znaczna część, członków par- 
tri należy do wiejskich POP. Orga- 
nizącja, której sekretarzuję sprawu- 
je opiekę nad czterema sołectwami. 
sprawy, którymi żyją 
mieszkańcy tych wsi, nie są nam 
obce. W zasięgu nadleśnictwa znaj- 
duje się siedem gmin, oznacza te, 
że w różnej formie utrzymujemy 
staly kontakt z siedmioma komite- 


tami gminnymi PZPR, aktywność 


więc grona naszych tewarzyszy może 


być mierzona różnymi wskaźzikami. 
Np. jeden przedstawiciel naszej za- 
łogi, członek partii, piastuje mandat 
radnego WRN, dwóch jest w PRON, 
czterech dalszych mieszkańcy gmin 
wybrali w skład swoich rad naro- 
dowych. Pracujemy nad rozbudową 
szeregów partyjnych, stawiamy wy- 
sokie wymagania i to est naszym 
programem w umocnieniu partii 
wśród załogi a także w podopiecz- 


nych wiejskich organizacjach par- 


ty nych. 


ANDRZEJ BORKOWSE! — sek- 


refarx POP przy OZLP w. Olsztynie. 


— Jakie jest miejsce, rola i fun- 
kcja organizacji partyjnej przy 
OZLP? Żyjemy wszystkimi proble: 
mami przedsiębiorstwa, uczestniczy: 
my w okresowych naradach. na 
óżne tematy, wyrażamy 'swój po- 
gląd oe sprawach natury gospodar- 
czej i politycznej. Od członków 
pactii wymagamy przykładnego wy- 


kenywania ebowiązków służbowych: 


i przestrzegania norm statutowych. 
Tu na miejscu i w terenie. Zależy 
nam na aktywizacji życia politycz- 
nego terenowych POP. Na podno- 
szeniu autorytetu organizacji partyj- 
nych wśród załóg. Pytanie: czy nie 
moglibyśmy na członków naszej 
POP wyjeżdźających służbowo w te- 
ren nałożyć obowiązku aby we 


wszystkich sprawach, które dotyczą 
załog i przedsiqbiorstw kontaktowali 
się z sekretarzami POP, zasięgali ich 
opinii i później aby te oninie hbsły 
komitetowi 


przekazywane wo je- 


wódzkiemu? 


JAN KAMPA — sekretars POP 
Nadleśnictwa Nowe Ramuki. 


— Postawiliśmy na szkolenie par- 
tyjne w terenie. Co miesiąc odby- 
wają się u nas zebrania szkoleniowe. 
Prostują one słabych, silnych umac- 
niają. Rzecz sprowadza się do tego, 
ie szkolenie, które traktowane było 
na początku jako uciążliwy obowią- 
zek, pomaga nam żyć i pracować. 
Łatwiej pracuje się wówczas, gdy lu- 
dzie są zorientowani w aktualnej sy- 
tuacji, gdy są uzbrojeni w argumen- 
ty, gdy potrafią właściwie oceniać 
sytuację bieżącą i myślami wybie- 
gać w przyszłość, Okres wyborów 
do rad narodowych dał nam sporo 
satysfakcji. Społeczeństwo obdarzy- 
ło dwóch naszych towarzyszy zau- 
fapiem powierzając im mandaty 
radnych GRN. Mógłbym powiedzieć, 
je 2 większością spraw dajemy sóbie 
jakoś radę, ale wyniki naszej póacy 
nyłyby znacznie efektywniejsze gdy- 
byśmy uzyskiwali większą pomoc. 
Warto w nas inwestować, jest to ko- 
nieczność. Wszyscy wiedzą, że dys- 
ponujemy rezerwami, staramy się je 
uruchamiać, lecz efektywne ich uru- 
chomienie nastąpi wówczas jeśli 
w naszej pracy będziemy gospoda- 
rować nowocześnie, to znaczy jeśli 


będziemy posługiwali się nowocze- 


eną techniką i organizacją pracy, 


LEON JANUKOWICZ — sckre- 


tarz POP Nadlesnictwa Susz. 


— Obszar ogony jwnad 29 tys. ha 
terenów iesistych. Załoga liczy 282 
osoby. Ż gospodarki Ie$ucj w :ia- 
szym przedziębiorsywie żyje 116 ro- 
dzin. Orzunizaeja partyjna „rzesza 
45 towarzyszy. Było więcej, ale 12 
oddelegowaliśmy do wiejskich POP. 
Korzyści z tego tytułu są znaczne. 
Dzięki lacirowej i pelitycz:iej noemo- 
cy naszych towarzyszy umotnily się 


organizacje wiejskie a w konsek- 
wencji roimiecy tych wsi lepiej 
gospodarują. Nadleśnictwo „z tego 

Za- 


tytułu czernie różne korzyści. 
przyjażnieni z nami rolnicy zmienili 
swój stosunek do mienia baństwo- 
wego, wraz z nami chronią teraz 
lasy. W konsekwencji tego zanika 
zjawisko kradzieży drewna z lasów 
a rolaicy pomagają nam brzy róż- 
nych pracach. Jest wiele problemów, 
które zasługują na podniesienie na 
dzisiejszym spotkaniu. Świadomie 


wybieram jeden. Mianowieie postu- . 


luję aby stworzyć dogodne warunki 
legalnego nabywania drewna oczez 
pracowników zatrudnionych w le- 
śnietwie, a także stworzyć lepsze 
warunki nabywania przez rolników 
drewna powadlonego wichurami. Jest 
to sprawa bardzo istotna. Drewno 
nie może zalegać. gdyż znarażą bez- 
pieczeństw'i |pcźwr 


 ROMUALD  RUMCZEWICZ — 
madleśniezy Nadłeśnictwa Miłoszyn. 


— Posiadamy własną grupę re- 
montowo-budowlaną. Sprawuje ona 
opiekę nad 500 budynkami. Dzięki 
temu z roku na rok polevszają. się 
warunki mieszkaniowe rodzin na- 
szych robotników, ale jest pewien 
problem, który muszę poruszyć w 
obecności naszego ministra. Miano- 
wicie: na remonty naszych budyn- 
ków potrzebne są materiały, dotych- 
czas zdobywamy je drogą nie zawsze 
legalną, bo nie mamy odpowiednich 
przydziałów. Są to.drażliwe sprawy, 
mogą i powinny być one zalatwione 
w sposób właściwy. Chcemy lepiej 


żyć i pragniemy aby nasza praca da- 
ła lepsze efekty — łączą się z tym 
sprawy dotyczące bazy socjalnej i 
konieczności wyposażenia nas w no- 
woczesny sprzęt techniczny. 
* w 
ejleksje: las znam od dzieciń- 
R stwa. Później już w czaste 
okupacji, czułem się w lesie 
najbezpieczniej. Zawarłem wówczas 
przyjaźń z leśnikami, która uksział- 
towała mój stosunek do środowiska. 
Nazajutrz po wyzwoleniu, w maju 
1945 roku, los zrządził inaczej — a 
mocy decyzji ZG ZWM i KC PPR 
zostałem skierowany na Pomorze 
Zachodnie jako kierownik grupy 
operacyjnej ZWM. Zadanie — wdzatał 
w repolonizacji ziem odzyskanych. 
Teren działania: Szczecin, Stargard, 
Piła, Koszalin, Szczecinek. W latach 
1947 do lipca 1948 piastując funkcję 
I sekretarza KP PPR w Szczecinku, 
gdzie znajdowała się dyrekcja OZLP 
odnowiłem już przyjaźń z leśnikami, 
Byli to ludzie, którzy w czasie woj- 
ny walczyli na różnych frontach, na 
wschodzie i zachodzie. Wówczas 
przed kilkudziesięciu laty przy 
OŻLP w Szczecinku powstała liczna 
organizacja PPR, która — obok ko- 
lejarskiej — była najsilniejszą w te- 
renie. Zrzteszała ona leśników i Straż 
leśną. Zahartowani w bojach potre- 
filii skutecznie walczyć z Wehr- 
wolfem i innej maści bandami. La- 
sy były wtedy niespokojne i groź- 
ne dla otoczenia. Bandyci fasżystow- 
scy, zachowwjąc kontakt z Zachodem, 
starali gię sterroryzować miejscową 
i napływową ludność. Ginęli człen- 
kowie partii, milicjanci, funkcjona- 
ritisze Urzędu Bezpieczeństwa i bezż- 
partyjni, którzy opowiadali się pe 
stronie władzy ludowej. Tragedie 
ludzkie były na porządku dnia. 
W tym czasie — trudnym czasie re- 
ferendum i wyborów — leśnicy zda* 
K egzamin patriotyzmu, Wśród wie- 
lu towarzyszy leśników na szeze- 
gółne uznanie zasługuje postawa nie- 
<yjącego od dawna byłego dyrektora 
OZLP w Szczecinku Stanisława Ko- 
zieja. Był to człowiek cieszący się 
wielkim autorytetem i bardzo dobry 
gospodarz. W trakcie jednej 2 pod- 
róży wraz z mim jodzi wie- 
dużą miejscowość w pobliżu Miastka 
zwaną Warcinem. Otoczony dużym 
parkiem i lasami pałac w Warcinie 
był siedzibą księcia Otto von Bi- 
smarcka. Książę „urzędował” w ga- 
binecie, którego ogromne okno wy- 
chodziło na wschód. Tu w Warcinie 
odbywały się zjazdy elity Hakaty 
tych, którzy z myślą o drang nach 
Osten walczyli zaciekle z polskością, 
2 polską mową, szkołą i kulturą, 
Aby więc postawić kropkę nad se” 
tu w dawnej siedzibie Bismarcka, 
zorganizowano polską szkołę, Tech- 


nikum Leśne. W 1947 r. wszyscy 
uczniowie tej szkoły należeli do 
Związku Walki Młodych. Później 


stareniem młodzieży. na dziedzińcu 
orzed pałacem wzniesiony został po- 
nanije autorki Roty. W ciągu kilku- 
lzieSięciu lat mury tej polskiej 
szkoły opuściło kilka tysięcy absol- 
wentów. Można ich dziś spotkać za- 
trudnionych w lasach ma obszarze 
sałej Polski, Czy nie jest to powód 
do satysfakcji dla każdego, kto prze- 
czyta tę informację? Czy nie napawa. 
to opiymizmem? Sprawiedliwości 
stalo się zadość „byliśmy, jesteśmy 
będziemy”. | 
.  dlnnego rodzaju skojarzenie. Kilka 
lat temu jako gość zaprzyjaźnionej 
2 naszą redakcji „Partijnoj Żieni” 
odwiedziłem nu ŹŻiemi Białorust:iej 
Lenino. Drogę, którą pokonali potzcy 
żołnierze, tdąc ma pola bitewne pod. 
Lenino, gdzie wzniesiony został pan- 
teon braterstwa broni, polscy leśnicy 
wysadzili drzewami przywieziony mi 
z kraju. Miejscowi gospodarze 
mówią: jest to droga naszej przy» 
jaźni, droga braterstwa broni. Tak, 
była to najkrótsza droga do raju, 
do. wolności i niepodległości, droga 
którą polscy żołnierze wraz - ra- 
dzieckimń doszii do Berlina : do 
Łaby. , 

WITOLD LESKI 
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_Dobiega końca trzecia kadencja działalności Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej. W opinii działaczy młodzieżo- 
wych była to kadencja pod wieloma względami najtrudniej- 
sza; ałe — jak podkreślają na zebraniach i konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych dyskutanci — była i pozostanie 
szkołą życia, doświadczeniem politycznym, które n:!odych akty- 
wistów zahartowało, umocniło w racjach. a także „wymusiło” 
rozszerzenie form i metod pracy Związku. Mocno podkreślają 
polityczny charakter ZSMP i równie mocno — jego samodziel- 
ność organizacyjną oraz Kleową więż z partią. 


Właśnie — samodzielność, gdyż 
fi w uchwale IX Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR akcentowano, że 
oręanizacje młodzieżowe są partne- 
rami i sojusznikami partii. I trudno 
zaprzeczyć, że zasady partnerstwa są 
na szczeblu centralnym przestrzega- 
ne, a uchwała kolefnymi etapami re- 
alizow ina. 


4 
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Ale tak to z uchwałami bywa, że 
najszybciej wywołują one reakcje 
centrum. Im niżej, tym gorzej — 
mawiają jedni; im niżej tym dłużej 
— twierdzą drudzy. A oo sądzą sami 
działacze m4łodzieżowi ma ten wła- 
śnie temat: partnerstwa, nowego 
stylu pracy i współpracy organizacji 
młodzieżowych z organizacjami pae- 
ty jnymi. 

Mówią aktywiści ZSMP ze Słup- 
ska, będący jednocześnie członkami 
paclii: Barbara Gągała — członek 
ZSMP i od roku — PZPR; Leszek 
Gardas — członek Prezydium ZW 
ZSMP, od 5 lat w PZPR; Jan Sieńke 
— przewodniczący ZW ZSMP, w 
PZPR od 19 lat; Zbieniow: Ziele- 
niewski — członek Prezydium ZM 
ZSM P, od 8 lat w PZPR 


Organizacja: 


Jana Sieńko — Czas pokazał, że 
partnerskie kontakty z młodzieżą 
-— co mocno podkreślano w referacie 
Biura Politycznego i w uchwale IX 
Plenum — nie tylko zostały przez 
naszą partię zadeklarowane. Wystar- 
czyło — jak. się okazało — zrazu- 
mienie partnerstwa jako obustron- 
nej lojalności, gotowości wysłucha- 
nia i zrozumienia argumentów, wyj- 
ścia naprzeciw tam, gdzie chodzi 
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o osiągnięcie wspólnego, nadrzędne- 
go celu. Oczywiście, nie wszyscy tak 
partnerstwo rozumieją i nie wszę- 
dzie współpraca ogniw partyjnych 
i młodzieżowych jest prowadzona 
bez oporów, niedomówień i preten- 
sji. Mamy kiika sukoesów, w wo- 
jewództwie funkcjonuje osiem na- 
szych zrzeszeń pomocy budowy do- 


mków jednorodzinnych, w Słupsku 
utworzyliśmy Młodzieżową  Spół- 
dzielnię Mieszkaniową, w ramach 
budownictwa patronaokiego oddali- 
śmy już tysiąc mieszkań. Dobre wy- 
niki ekonomiczne osiągają młodzie- 
żowe spółdzielnię produkcy jne. 


Zahamowane zostały procesy de- 
zintegracyjne, szeregi organizacji 
powoli, ale rosną, w tym roku do 
parti wstąpiło ponad 400 osób, spo- 
śród których 60 proc. nie przekro- 
czyło 29 roku życia. Obecnie w sze- 
regach ponad dwudziestotysięcznej 
słupskiej ZSMP mamy prawie 3,6 
tys. czhtonków partii. 


Każdy członek partii z natury rze- 
czy ma większą wiedzę i wyższą 
świadomość, samą przynależność 
partyjna do tego predysponuje. To 
nie frazes. Przecież młody człowiek, 
który wstępuje do partii powinien 
wykazać się wiedzą merytoryczną, 
programową, a jednocześnie dzia- 
łalnością. Stąd ludzie ci są nadal 
potrzebni w naszej organizacji. Na 
młodych członków pastii, których 
mamy śporo, bardzo liczymy nie tyl- 
ko dlatego, że upowszechniają po- 
litykę partii. Polityka partia to nie 
jest coś odrębnego; przecież nasz 
Związek działa w ideowej wiezi 
z partią i program partii jest także 
naszym programem, programem 
młodzieży. Liczymy na to, że człon- 
kowie partii w naszym Związku sta- 
nowić będą i stanowią awangardę 
inspirującą działalność organizacji 
młodzieżowej. Uważam, że dla mło- 
dego człowieka nie ma ważniejszego 
zadania partyjnego jak działalność 
w ruchu młodzieżowym, bo tym sa- 
mym wykonuje najważniejsze zada- 
nia partyjne: wychowuje młodych 
ludzi, nie tylko ideowo i politycznie 


ale po prostu — wychowuje na do- 
brych obywateli, zaszczepia im te 
pryncypia, o które nam wszystkim 
chodzi. 


Zbigniew Zicienewski — Czasem 
spotykamy się z tym, że działacz acr- 
ganizacji młodzieżowej wstępuje do 
parti i po kilku miesiącach stwier- 
dza: ja jestem teraz członkiem par- 
tii, ja mam zadania partyjne w swo- 
jej POP, ja już wyrosłem z ruchu 
młodzieżowesoe., Stąd — sądzę — 
zdrowe przeciwdziałanie z naszej 
strony i przypominanie: wstąpiłeś do 
pastii, ale rekomendację dostałeś od 
ruchu młodzieżowego i na jego rzecz 
powinieneś w dalszym ciągu praco- 
wać, a jeśli jesteś członkiem włudz 
pwtyjnych — tym bardziej. 


Potrzebna jest pomoc 


Partia jest kierowniczą siłą, ma 
prawo i obowiązek dokonywać Ocen, 


puizykekaniEk mik mę w „Płęrmik <a IC waka” m „ak im ni Ta najwi 


także działalności organizacji mło- 
dzieżowej. Ale czasem ma to taki 
dziwny przebieg: członek ZSMP, 
który przychodzi na zebranie POP 
jest pytany przez młodego, dwudzie- 
stoparoletniego towarzysza, który w 
organizacji młodzieżowej nie jest: 
no, wiecie towarzyszu, co wy tam 
w tej waszej ZSMP robicie? 
I czeka na relacje. 


Są dokumenty partyjne, instrukcje 
1 zalecenia, mówiące o tym, że 
w zasadzie każdy młody kandydat 
partii ma zadanie być członkiem lub 
brać udział w pracach jednego z s0- 
cjalistycznych związków młodzieży. 
Oczywiście, jest niemożiiwe, aby 
wszyscy młodzi kandydaci partii byli 
akurat w ZSMP. Ale skoro chcemy 
jako partia oddziaływać na miłode 
pokolenie pryncypialnie i konsek- 
wentnie, to wymóg ten powinien być 
częściej egzekwowany przez POP. 

Jaa Sieńko — Kiedyś spytałem, 
dlaczego wstępujący do partii nie 
jest członkiem Związku i usłysza- 
łem: bo program mi się nie podoba. 
No to jak to jest? Program socja- 
listycznych zwsązków młodzieży ci 
się nie podoba, a do pawtii mark- 
sistowsko-leninowskiej  wstępujesz? 
Coś tu nie gra, występuje jakieś nie- 
porozumienie. 


Leszek Gardas — W instuncjach 
wojewódzkich, na wszystkich spot- 
kaniach, naradach z sekreturzami 
POP, KZ i instancji podstuwowych, 
mając na uwadze wszystkie uchwały 
i ogólną linię polityki w sprawach 
młodzieży ciągle padają pytania: czy 
jest u was Z5MP? A sekretacze KZ, 
POP odpowiadują: my nie będziemy 
robić za młodych — i to jest oczy- 


wiste. Niektórzy sekretarze mówią: 
u nas młodzież nic nie robi. I cze- 
kają. A problenm nie rozwiąże same 
ZSMP. Niejednokrotnie potrzebna 
jest pomoc. 


Barbara Gąkała — Jako Zwiąrek 
jesteśmy w zakładzie tylko rozlicza- 
ni. Ja nie słyszałam pytania: w czym 
wam pomóc? No, alę skoro powin- 
niśmy być partnerami, trzeba było 
to zmienic. Nie pozwoliłam się tylko 
rozliczać, ale zużądałam pomocy. 
I otrzymaiam ją. Oczywiście, te 
prawda, że tam, gdzie aktywiści 
ZSMP są członkami partii kontakty 
z organizacją partyjną i jej egze- 
kutywą są lensze, zazwyczaj nie do- 
chodzi do pomijania czy lekceważe- 
nia organizacji młodzieżowej. Ale 
w ogniwach podstawowych zarówno 
partyjnych, jak i 
jest jeszcze sporo do zrobienia, aby 
owo partnerstwo we wzajemnej 
współpracy n»oprawdę zaistmńało. 


Leszek Gardaa — Tczeba przy- 
znać, że z ponrocą ze strony sek- 


retarzy POP, KZ spotykamy się co- 
raz częściej. Tylko nie zawsze ta po- 
moc jest skuteczna. Przykład: idę do 
zakładu, gdzie nie ma koła ZSMP. 
Ja tam nikozo nie znam, więc idę 
do sekretarza. Zdarzyło się tak, że 
sekretarz — wspólnie z dyrektorem 
zarządzili spotkanie wszystkich mło- 
dych pracowników — obecność obo- 
wiązkowa. Efekt? Długo tam koło 
nie powstało. Ale zdarza się i tak, 
że sekretarz zada sobie trud, poszu- 
ka w aktach personalnych młodych 
pracowników i znajdzie np. kilka 
dyplomów za działalność w organi- 
zacji młodzieżowej w wojsku. Wy- 
starczyło spotkanie z tymi ludźmi 
i koło powstało bardzo szybko, bar- 
dzo szybko też liczebnie wzrosło 
i jest jednym z najiepiej działają- 
cych w województwie. To bardzo 
ważne, aby inicjatywa powołania or- 
ganizacji wyszła od ludzi tkwiących 
w danym środowisku. 
Ł 


Odchodzimy 
od akcyjności 


Zbigniew Zieleniewski — Skoro 
padają przykłady, przytoczę taki: 
zostałam powiadomiony 0 posiedze- 
niu egzekutywy jednego z komuite- 
tów gminnych, które to posiedzenie 
miało ocenić realizację w MINIE 
uchwaly IX Plenum KC. Pojecha- 
łem. I cóż się okazało? Z jednej 
strony stołu usiadł zarząd gminny 
ZSMP, z druciej — egzekutywa KG 
i prowadzący obrady sekretarz KG 
spytał: no, lo jak tam koledzy mto- 


ZSMP-owskich 


muzza ROZOWE ÓW ES Ko 


.e  aktywiej 
rtii kontakty 
i jej eg 
ożaj nie ty- 
r ekcewajee 
eżówej. Ale 
ch zarówe 


dzieżowcy realizujecie uchwały | b,< 
Pienum KC? Do kogo to pytanie... 


Jan Sieńko — Nie uogólniajmy. Ja 
mam nieco innne zdanie na temat re- 
alizacji uchwały IX P.enum KC. Ja 
bym to nazwał infrastrukturą poli- 
tyczną do działania młodych w po- 
staci uchwał, prozramu rządcwego 
i wielu innych dokumentów; asa 
funkcjonuje, cna jest. Dzięki niej 
powstała  ówiałainość gospodarcza 
nuiszego Zw.ązku, młodzieżowe spół- 
dzielnie mieszkaniowe i młodzież: we 
spółdzielnie prucy. Zdarza sę, że 
partia tylko ccen:a. Pomasva t:kże. 
jeśli się o to zwróc: ny. Sk 


Wszyscy wicriy, Że system wycho- 
wania nie znosi axcyjności. Powoli 
ztym zrywamy. Fojawia się ciągłość 
pracy. Tak, to pr.wda. Do realizacji 
uchwał IX Pienum KC ciągle się po- 
wraca. Niedawno mieliśmy w KW 
PZPR kontrolę z KC PZPR, a ocenę 
realizacji uchwały Komisja sformu- 
łowała razem z nami, młodzieżow- 
cami. Pozytywny objaw. Tematu się. 
pilnuje, a realizacię uchwały trak- 
tuje jako proces, a-nie akcję. Zdarza 
się, że wstaje na zebraniu towarzysz 
i mówi: co wy chcecie, chcieliście 
samodzielności, to macie i radźcie 
sobie sami. Takie postawienie spra- 
wy jest nieodpowiedzia!ne i niepar- 
tyjne. Na szczęście — caraz rzadsze. 
Samodzielność to nie znaczy samot- 
ność. 


W nasaym województwie daskona- 
le funkcjonuje układ: Zarząd Wo- 
jewódzki ZSMP — Komisja d/s 
Młodzieży Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Rada d/s Młodzieży przy 
wojewodzie. Nie tylko na szczeblu 
wojewódzkim, także na szczeblu 
podstawowym w miastach i gmi- 
nach. Natomiast inne struktury... no 
cóż. W Słupsku zespół pactyjny 20- 
stał powołany; grupy młodzieżowego 
aktywu partyjnego również zostały 
utworzone, ale na szersze wody nie 
wypłynęły. Grupa taka niczym in- 
nym się nie różni od innych człon- 
ków partii poza wiekiem i doświad- 
czeniem. Jeśli więc je tworzyć, to 
w celach  kształceniowo-szkolenio- 
wych. Ostatnio zawiązał się zespół 
młodych członków partii .dzałają- 


cych we władzach socjalistycznych 
związków młodzieży. Odbyły się trzy 
spotkania  poprzedające dyskusje 
nad projektami dokumentów partyj- 
nych przed plenarnymi posiedzenia- 
mi KC. Wywiązała się ciekawa dys- 
kusja. I to jedyny pozytywny prze- 
jaw działalności tego zespołu. Rów- 
nie dcbrze można było zwrócić się 
do Związku o opinię. 


Mieć coś-do powiedzenia 
msc to zrobić 


Zbigniew Zieleniewski — Mam po- 
ważne obawy, że w gąszczu nowych 
struktur, nowych form zagubił się 
sens pełnej i zintegrowanej pracy 
partyjnej z młodzieżą. Przypominam 
sobie (wstępowałem do partii na 
uczelni) jak upadły studenckie or- 
ganizacje partyjne. Partia jest jed- 
na; nie można powoływać młodzie- 
żowej partii; mnogość struktur ni- 
czemu nie służy. Wystarczą te, które 
funkcjonują dobrze. Doskonale zdały 
egzamin tworzone przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem PZPR grupy de- 
legatów młodzieżowych, które spo- 
tykały się przed bardzo wielką spra- 
wą, jaką był Zjazd partii. Tam zro- 
dziła się możliwość wypracówania 
jednolitego stanowiska, uzgodnienia 
poglądów w tym decydującym mo- 
mencie, kiedy partia tworzyła pro- 
gram i strategię działania. Zespół 
młodzieżowy przed każdą konferen- 
cją miejską, wojewódzką, które 
wkrótce przecież będą, ma rację by- 
tu. Właśnie wtedy. 

My, młodzi członkowie partii 
mamy niewiele do powiedzenia jako 
masa. Zaczynamy mieć coś .do po- 
wiedzenia nie wtedy, kiedy tworzy- 
my odrębne struktury, lecz kiedy 
mamy ewidentny udział we wła- 
dzach, w możliwości decydowania. 


Są również takie sytuacje, w któ- 
rych wyborcy, niekoniecznie na par- 
tyjnym forum, skreślają nas, bo je- 
steś:ny.. za młodzi. Tak się zdarza, 
zwłaszcza na wsiach i w małych 
miastach. Nie tak dawno ZSMP-o- 


wcy w naszym województwie cieżko 
pracowali nad. utworzeniem OKON- 
-ów, potem ogniw PRON. Ale jak 
przyszło do wyborów, wielu młodych 


kandydatów do władz po prostu nie '. 
weszło, mimo że w wyborach tych 
Przedtem wszyscy  się-: 


startowali. 
cieszyli, że młodzi aktywnie działają, 
a potem — skreŚlili. A przecież do- 


"świadczenie starszego pokolenia z 


przebojowością młodych to jest naj- 
lepsze sprzężenie, pozwalające iść do 


przodu. 


* 
Nowy styl współpracy ogńiw | 
ZAMP z organizacjami partyjnymi I 


w woj. słupskim staje się coraz po- 
wszechniejszy, chociaż — być może 
z młodzieńczej przekory — ohętniej 


„podawane są przykłady mówiące 


o trudnościach z tą współpracą 


związanych... 

Podkreślana jest mocno potrzeba 
pomocy ze strony instancji i orga- 
nizacji partyjnych, Młodzi działacze 
ZSMP są ciągle w fazie poszukiwań, 
sprawdzania w działaniu metod pra- 
cy organizacji, metod, z których 
część przyniosła oczekiwane rezulta-. 
ty. Należy pełniej doceniać potrzebę 
aktywności zespołów młodych człon- 
ków partii działających we władzach, 
socjalistycznych związków miłodaie-: 
Ży. Wydaje się, iż w toku poszuki- 
wań nowych metod pracy nie modna 
zagubić takich form działalności, 
dzięki którym głos młodego członka. 
partii należącego jednocześnie do 
organizacji młodzieżowej będzie gło- 
sem liczącym się w POP, KZ. To 
jednak samo nie przyjdzie, tego nie 
załatwią również żadne dokumenty. 
zobowiązujące członków partii do li-' 
czenia Się z organizacjami młodaie- 
żowymi. To po prostu trzeba wy- 

pracować własną działalnością. | 
Zanotowała: 

WANDA ERBETOWSKA 
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Włodzimierz .Lenin, Dzieła wszyst- 
kie, t. 4. Tłum. z jęa, rosyjskiego, 
KiW, 1984. 


Tom czwarty zawiera prace W. Lenina 
napisane w okresie od początku 1898 r. 
do kwietnia 1901 r., czyli głównie w cza- 
sie organizacji gazety „Iskra”. Do tomu 
weszły też pierwsze prace Lenina prze- 
ciwko „ekonomizmowi”. W tym: „Protest 
socjaldemokratów rosyjskich”, „Nurt 
wsteczny w rosyjskiej socjaldemokracji”', 
„W związku z Profession de foi". Trzecia 
grupa prac zamieszczonych w tym tomie 
dotyczy opracowywahia przez Lenina 

gramu partii. Są to: „Nasz program”, 
„Projekt programu naszej partii”, „„Pa- 
lące zadania naszego ruchu”, „Partia ro- 
botnicza a chłopstwo". 


Karol Marka, Fryderyk Engels, Wło- 
dzisnierz Lenin, O anacchizmie 1 
anarchosyndykalizmie. Tkum. z jęz, 


rosyjskiego, KiW, 1984. | 
Wybór prac, bądź fragmentów prae 
Marksa, Engelsa i Lenina prezentujący 
4ch walkę z poglądami przedstawicieli 
anarchizmu i anarchosyndykalizmu. 


Polsk4 Partia Robotnicza. Dokumen- 
ty Programowe 1942—1948. Praca 


zbiorowa, KiW, 1984, 

Zbiór zawiera dokumenty programowe 
PPR, organizacji komunistycznych z lat 
1940—1942, komunistów polskich w ZSRR 
w latach Il wojny światowej oraz or- 
ganizacji i ugrupowań związanych z PPR 
w okregie okupacji i po wyzwoleniu. 


Zagrożenia reformy, praca zbiorowa. 


KiW, 1984. 

Celem książki jest zasygnalizowanie 
istotnych zagrożeń na drodze do pełnego 
wdrażania reformy oraz zaproponowanie 
sposobów ich przezwyciężania. Autorzy 
omawiają w niej m. in. probieny roli 
świadomości społecznej we wdrażaniu 
reformy, przedstawiają spór o struktury 
systemu, dylematy samodzielności przed- 
siębiorstw, haniel zagraniczny, 
i kredyty, rynek i ceny, system rozdziet- 
nictwa, sprawy samorządu, motywacji de 
dobrej pracy, innowacji, a także problem 
ochrony środowiska. Całość przedstawia- 
na jest na tle dotychczasowych osiągnięć 
we wdrażaniu reformy i zawiera słow- 
niczek pojęć ekonomicznych. 


Mirosław Karwat,  Odnowiciele, 


KiW, 1984. 

Autor odsłania te aspekty zjawiska 
odnowy, które zagroziły podstawom bytu 
państwowego i ustroju Polski. W ogólnej 
refleksji ukazuje mechanizmy 1 techniki 


| manipulacji umożliwiające nadużycie do- 
brej woli i pragnień milionów ludzi, wy- 
 korzystywanie ich dążeń do przemian 


moralnych i politycznych w celach nie 
mających nic wspólnego z interesami 


społeczeństwa, W poszczególnych czę> 
ściach książki zawarta jest charaktery. 


styka pseudoodnowicieli, mechanizmu 
tzw. uwiarygodnienia sił politycznych 
obiektywnie niewiarygodnych, totalitar- 
nych metod tworzenia sztucznej jdności 
za pomocą demagogii, mitów i nihilizmu 
społeczna sił destruxcyj- 


nych. 


Kazimierz Mźżyk, Centralizm demo- 
kratyczny, KiW, 1984. 


Przedmiotem rozważań autora jest pod- 


stawowa zasada funkcjonowania partii 
komunistycznej 


— centralizm demukra- 
tyczny. W książce przedstawiono uwa- 
runkowania, które doprowadziły dv 
przyjęcia tej zasady przez partie klasy 
robotniczej nowego typu, urzeczywiztnia- 
nie centralizmu demokratycznego w po- 
szczególnych okresach i warur..:.ach dzia- 
jalności partii oraz jego przejawianie 
w strukturach politycznego i społecznego 
systemu państw socjalistycznych. 


Powroty do źródeł, Praca 'v « twa, 


KiW, 1984. 

Książka jest pokłosiem konkursu ogło- 
„Życie Parii' i „Kiw”, 
w którym wzięli udzia? ludzie bezpośred- 
nio tkwiący w naszej codziennej r/cczy- 
wistości, poszukujący swego miejsca 
w skomplikowanym układzie, jaki wy- 
tworzył się w latach osiemdziesiątych 
w różnych grupach społecznych, ludzie 
uwikłani w konfliktach, we własne biog- 
rafie. stanowiące cząstkę historii narouu, 
w uwaruńkowania nadające dążeniom do 
wytkniętych celów dramatyczny niejed- 
pokrotnie wymiar. Wątkiem, orwa'.isu- 
jącym wspomnienia i reportaże zamiesz- 
czone w książce w spójną całcść, SĄ z:na- 
gania zwykłych współobywateji*”o umoc- 
nienie poczucia moralnej. ideowej i po_ 
litycznej tożsamości, o nadanie sensu 
walce ze złem i jednocześnie o wydo- 
bycie 1 zachowanie bezcennych wartości, 
których twórcami byli ludzie bez reszty 
oddani budowie Polski Ludowej. 
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Ważne dla weteranów 


W „Życiu Parti" nr 26 z 19.XI1.84 
r. opublikowano list Wiktora Grze- 
gorczyka z Częstochowy pt. „Opieka 
nad zasłużonymi działaczami”. Nas 
weteranów ruchu *robotniczego za- 
stanawia fakt, że nie możemy być 
czionkami ZBoWiD, gdyż nie wal- 
czyliśmy z bronią w ręku. 


P.sze tow. Grzegorczyk, cytuję: 
„że w latach 19454948 być komu- 
nistą na produkcji, bądź na wsi — 
nie było sprawą prostą, jak obec- 
nie”. A ja dodam — zwłaszcza na 
wsi, gdzie trzeba było brać udział 
między innymi w przeprowadzaniu 
reformy rolnej, w referendum, w 
wyborach do Sejmu, w akcji pgrze- 
siedleńczej ma ziemiach odzyska- 
nych itd. Uważam, że prace te przy- 
czyniały się do utrwalenia władzy 
ludowej i nam również na każdym 
kroku groziło niebezpieczeństwo, jak 
i tym, którzy walczyk z bronię w 
ręku. Jesteśmy trochę pokrzywdze- 
wi nie mogąc korzystać ze zniżki w 
przejazdach komunikacji państwo- 
wej, z ulg w opłatach za energię 
elelstryczną, gaz itp. 

Na pewno wszyscy działacze z 
tego okresu posiadają odznaczenia, 
ale z wielką nadzieją w myśl usta- 
leń Biura Politycznego i decyzfł 


lx Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


czekają na tak ważne wyróżnienie, 
jak medal tm. Ludwika Waryńskie- 
go i 40-lecia PRL. Te wszystko 
naprawdę bardze cieszy, a zwłiasą- 
cza list gratulacyjny od 1 sekreta- 


rza KC PZPR. Za konieczne jednak 


uważam przyjęcie mas w poczeć 
całonków ZBoWiD, aby dać nam, 
weteranom ruchu robotniczego, me- 
żltwość skorzystania ze wspommnia- 
wych ulg. Jest te słuszna sprawe, 
konieczna i należy ję twaktować ja- 
eo bardzo pilną i dejącę nam pew- 
me «ligi w życiu, częste dość truś- 


nym. 
ZDZISŁAW BARABAS4 
Kamień, woj. rzerzowokie 


Uchwała Sekretariatu KC PZPR 
w sprawie pracy imsłancji partyj- 
nych z zasłużonym dzialaczami ru- 
chu robotwiczego, o której tnformo- 


| w 


wliśmy w odpowiedzi zamieszczonej 
pod listem „Opieka nad zasłużo- 
nymi działaczami" — zawiera także 
część poświęconą wyróżnieniom 
ideowo-moralnym oraz pomocy ma- 
terialnej i socjalnej. | 

Jeśli chodzi o satysfakcję moral- 
ną uchwała stanowi, iż zasłużonym 
działaczom ruchu robotniczego bę- 
dzie nadawany Medal im. Ludwika 
Waryńskiego wraz z listem gratu- 
lacyjnym I sekretarza KC PZPR. 
Przyznanie odznaczenia jest więc 
kwestią czasu, sądzimy. iż niezbyt 
długiego. 

W kwestii pomocy materialnej 4 
socjalnej postanowiono, iż zasłużeni 
działacze mają prawo do świadczeń 
emerytelno-rentowych. Niezależnie 
od tych stałych dochodów osobom, 
które się znalazły w trudnej sytua- 
ch materialnej, przede wszystkim 
na skutek wypadków losowych, bądź 
innych okoliczności, mogą być przy- 
znawane doraźne zapomogi pienięź- 
me, przy czym ich wysokość nie po- 
winna być niższa od najniższej mie- 
sięcznej renty działacza. 

Poza tym osoby te sę uprawnione 
śo korzystania w pełnym zakresie 
se świadczeń profilaktyczno-leczni- 
czych zarówno zakładów służby 
zdrowia MSW, jak i jednostek orga- 
nizacyjnych resortu zdrowia i epiekń 
społecznej. Instancje partyjne zaś są 
zobowiątane do okazania niezbędnej 
pomocy zasłużonym dzialaczom ru- 
chu robotniczego w rozwiązywania 
ich trudnych sytuach życiowych (wp. 
przydziału mieszkania, pomoc w 
otrzymaniu wózka  inwalśdzkiege, 
trudno dostępnego leku). 

Choćby z tej części «chwały wń- 
dać, że pamięta się e ludziach, 
teraz jwmż w podeszłym wiekw i czę- 
nie małą 
część swego Życia poświęci bude- 
waniu państwa socjalistycznego. 
Pamięta się także e ich potrzebach, 
które muszą być zaspokajane. Stąd 
pomec finansowa i świadczenia s0- 
cjalne. Ich wielkość, jek w każdym 
wypadieu, określaję jednak możli- 


wości. 
(Reśj 


Partyjni — bezpartyjni 


Zdziwiłem się ostatnio, gdy jeden 


z moich znajomych powiedział m, 


że gdy zapytał kolegę pracującego 
przy sąsiedniej maszynie, © czym 
dyskutowaao na zebraniu partyj- 
nym — nie otrzymał w ogóle żad- 
nej odpowiedzi. Nie wiem, czy %» 
jego zakładzie praca partyjna sta- 
nowi „tajemnicę państwową”? 


Piszę o tym dlatego, iż choć „je- 
stem bezpartyjnym, kilka miesięcy 
temu dostałem awans na mistrza. 
Polecił "mnie na to stanowisko wła- 
śnie sekretarz naszej Oddziałowej 
Organizacji Partyjnej. Wygląda na 
to, że partia docenia moją Pracę, 
bo jest robotnicza, więc dba o TOo- 
botnika, szanuje go. Przekonalem 
się, że partia w moim zakladzie, 
przy rekomendowaniu na funkcje 
mistrzów, kieruje się obiektywny- 
mi kryteriami. Nie ma również po- 
działów ma partyjnych i bezpartyj- 
nych w ocenie efektów pracy, w 
wysokości zarobków, przy dawaniu 
nagród i premii. Także 4 podwyż- 
ki płac są konsultowane w dużych 


wydziałowych  kelektywach. Nikt 
wówczas wie zwraca uwagi Wa przy- 


są członkami partii. Nigdy mie czy- 
nią mó tajemnicy z zebrań partyj- 
nych. Przekazują zespołowi, e czym 
mówione w dyskusji oraz. żakie 
płyną z tego wnioski. Ostatnio %p. 
na tych zebraniach porusza się pro- 
blem systemu motywacyjnego pra- 
cy. Rozważa się także, jak wmac- 
niać pozycję robotników, przełożyć 
postanowienia XVI Plenum KC 
PZPR ma praktyczny „fabryczny” 
styl życia. 


Jeśli jednak zdarzają się i takie 
zakłady, o czym wspomniałem na 


początku listw, gdzie utajnia się 
pracę partii — to jest chyba jesz- 
cze niedobrze. Widocznie myślę 


; pracują tam w duchu antyodno- 
wy?! 


ANDRZEJ BARYCKI 
Łódć 


Ocena postaw 


Adum Ogorzałek w tygodniku „Du- 
najec' relacjonuje ciekawe wyStĄąpieE- 
nia na pitnum KW PZPR, ktore oce- 
niło skuteczność pracy ideowo-wy- 
chowawczej w Nowosądeckiem. Oto 
nicktóre interesujące glosy. 

„Tow. Morański, dyr. Zespołu Szkół 
Gastronomicznych, opowiedział się za 
systematycznie prowadzonymi  oce- 
nami kaur i zwięsszeriem wymagań 
wobec dyrektorów. Krytycznie ocenił 
5-dniowy tydzień pracy, gdy brakuje 
izb lekcyjnych... Zaproponował by 
s<kolne POP wymagały Od swych 
członków ofensywniejszego rzecznic- 
twa |ldcologii marksistowskiej i po- 
lityki partii oraz — by rajęły się oce- 
ną postaw  ideowo-moralnych  u- 
czniów. ża celowe uznał też m.in. 
usprawnienie działań organizacji mło- 
dzteżowych t reaktywowanie grup 
partyjnych rodziców dla wspólneco 
z Dnuuczycielami rozwiązywania prob- 
lemów  tdeoworwychowawczych. Pe- 
parł koncepcję opracowania ,„Kodek- 
su nauczyciela jako pracownika pań- 
stwa socjalistycznego. Wyraził rów- 
nież pogląd, że przy jednolitym i zde. 
cydowanym stanowisku całego zespo- 
ku Kierowniczego szkoły —' można po- 
dejmować najtrudniejsze nawet zada- 
nia z zakregu socjalistycznego wycho- 
wania. 

Sprawa roli kadry kierowniczej po- 
wróciła w głosie Zbigniewa Kuliga 
a Sądeckich Zakładów Kilektro-Węg- 
lowych: 

Od dwóch lat inieneywnie dzia- 
łamy dla przezwyciężenia najwięksue- 
go konfliktu w dziejach Polski Lu- 
dowej. Jednym s wycinków 
politycznego stal się kryzys poglądów 
t postaw szeroko pojętej kadry kie- 
rowniczej. Ci ludzie są wśród naa, 
aie zgorzkniałł 1 milczący. Z | 
widzenia praktycznej działa! pe 
Mtycznej jest te znaczna strata, be 
pracujemy zbyt wąskia aktywem (...) 


Stresv, 
sBitwem każdego Kryzysu pouiyc.ncAo. 


Uu.Y 1 zaiclMania Są następ- 
Nie można Likomu Odmawiac prawa 
do wątplowości t przewariosciowań. 
Trzeba to rozumieć, dawac SZaDsę na 
przetrwanie własnych rozterek. Ale 
jest ptwna granica, poza ktorą nie 
tot cdn WYCUHUOGZE W OczZewiwalnu DA 
zmianę postaw. Inaczej powinnismy 
postępować w przypadku robotnika, 
story ma nawet wysokie klasowe wy” 
ceacie Sprawy, łecz pozbawiony jest 
. „bszego podbudowania teore'yczne- 
go — a inacycj w przypadku czło- 
wieka wykształconego, członka kadry 
hicCrowniczej. 

Uważając «ca konicczne 
kcyteriów Ocen kudry kicirowauczej, 
wi.dzę rownoczesnie potrzebę ochra- 
uania jej autorytetu (...) Niedawne 
ovladałcin audycję telew'zyj,ną z Ja- 
kiecjs budowy. Kamera błądzi po 
bruanych, nechiujnych  pomieszCYye- 
niach. Widać 7ydewastowane ii Stalncje 
sanitarne, porozoijane muszie kioze- 
towe. Roboinicy Żżalą się reportcroewi 
na ten Stan. Kamera kieruje Sie Na 
kierownika budowy i pada pytanie: 
— PDilaczeto tak jest, panie kierow. 
n'ku? 

Te pvtasnic należało Oczywiscie po- 
stawić również KiCETownihowi. Ale czy 
nie należało zapytać ji robotników: 
— Ludzie, dlaczego tak wygiąda wa- 
Sza Sauna 1 dania?  Powiniuścię 
pomoc ujawnić złodziei I dcwu' ltuto- 
rów, którzy niszczą wspólne mienie. 
w waszych mieszkaniach takie urzą- 
dzenia służą 6—%8% lat, a tutaj roki 
W imię źle pojętej podmiotowości 
dh dziż 
adj prawdę, którą c8- 

axiałaczy 


zaostrzenie 


kryty 
niających negatywne postawy niektó- 
rych robotników, 


ryś «u sekretarzy KZ: j 
botników są lenie i obiboki, to trzeba 
również e tym głośno mówić i anie 


obawiać stę, że zrazrimy Go siebie kla- 
sę''. i 


Z partię 
wiążą nadzieje 


Hialina Siecińska na łamach „Pa- 
nerazny  leszczyńskiej” przedstawia 
problemy pozyskiwania kandydatów 
do PZPR. Oto fragmenty artykułu. 

„Podstawowa 


orga 
-.przy PSS Gostyń przyjęła w bieżą- 


cym roku sześciu kandydatów. Li- 
ezebność organizacji wzrosła e osiem 
procent. Kolejni członkowie załogi 
zglaszają akces wstąpienia de par- 


Przyszli we trójkę: sekretarz POP 
Tadusz zawodowo kierow- 
nik sklepu mięsnego orag kandydaci 
Gabryela Hotloś, pracownica rzeźni 
4 Czesław Konieczny, piekarz... 

Na 380 zatrudnionych tylko 486 należy 


Go ' partii. Dlaczego? Sekretarz nie 
kryje, że są rezerwy. Byliśmy zbyt 
8 — wyjaśnił. Przez wiele lat 


kromni 

organizacja działała jakby w ukryciu. 
Nie było zebrań otwartych, więc 
wszelkie sprawy rozstrzygamo w krę- 
gu kdlkudziesięciu osób. Nikogo £ ze- 
wnątrz nie zaproszono na debaty, na 
wspólne dyskusje. Gdzie ludzie spoza 
partii mieli dowiadywać się o jej 
programie © podejmowanych uchwa- 
łach, o bieżącej politycznej sytuacji? 
zmieniliśmy tę — 

— zebrania SĄ, 


ków sekretarz proponuje przeprowa- 
Gzić selekcję. Nie wyrzucać, ale ge- 
rozmawiać z tymi, którzy nie przy” 
chodzą na zebrania, nie płacą skła- 
dek, nie angażują sią. Jeśli nie zmmie- 

postępowania, to lepiej by nie 

partyjnej ki. Niech 


czas po temu, by robić 
u siebie porządki. Nie jesteśmy już 
słabi, ani w zakładzie, ani jako partia 

w ogóle. Nowi przychodzą, bo wierzą 
w naszą robotę. Jeśli w zakładzie je- 
steśmy partnerem dla zarządu, dy- 
rekcji, dla związku — to siła nasza 
rośnie, nawet jeśli liczba partyjnych 
nie jest imponująca... 

Rozmawiamy -we czwórkę o dniu 
dziesiejszym organizacji. Oczywiście 
patrzymy do tyłu, ale również i po 
to, by przypomnieć, że załoga PSS 
Gostyń dy nie strajkowała i że 
jest w tym zasługa organizacji 
tyjnej. zastanawiamy się nad 


w zakładzie, kto chce to prostu 
deja RS RNA OMIEO* te zauważy. A jeśli się liczymy 
alizacji, mie na miarę komcertu ty- ehodGzić”. akad ssiadozia 

za 


EE YPWYROU 


kronika_ 
—partyjna 


17—31 grudnia 1984 r. 


XVIII PLENUM KC PZPR 


Obradowało NVIII Pievnun 
21—22.X "KAC PZPR. Obrady Biowa- 


dził I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. 
— Referat Biura Politycznego KC .,4a- 
dania partii w realizacji CPR w 1888 r. 
— poprawa gospodarki | 
rownowazi' wygłosił członek BP, 
wretarz KC Kazimierz Barcikewski. 
— Informację Rady Ministrów pruzed- 
przewodniczący Ko- 


stawił wicepremier, 
misji Planowania Manfred Gorywoda. 


— Po dyskusji KC podlnł odpow!ed:.ia 


uchwałę. 
— KC podjął uciwałeę w 
rocznicy zżwscięstwa "a 
40-1ecia powrotu Zien Aschodnic) 
nocnych do Macierzy. 
— W sprawach oreanizac |iych KC: 
- wysł.ichał informacji Biura Politycz- 
Ae$0 w uło . U. przez T SEKTE- 
KC o wysonaniu zadań posia- 
„OSWiadczeniu IKC" na 


se- 


spraxnie 
faszsznen i 
i Puł 


tarza 

wionych w 

XVII Pienutrn. 

przyjął rezygnację Zbigniewa Ciecha- 

ma Zz(unkcji członsa KC 

—- doko"ał znian w <S<udich koniisji 
KC, . 

— odwołał Michała Atłasa ve 
kierownika Wydziału Adiministracyj- 
nego KC w związku z przejście:n ra 
emeryturę i Czesława Dęgę że sta'10- 
wisks kiegzownalza Wydziału Zakra- 
nicznego KC w zwiaźku 7 przejscie u 
do pracy dvplomatycznej. 

— zaakcepiował Władysława  Honkisza 
na Stanowisko kierowiuisa Wudzi” 
Kadar KC, Janusza Kuhasiewicza Aa 
manowisko kierowisika Wydziału Ad- 
ministracyjnego KC, Władysława Na- 
torfa na stanowisko kierownika W'- 
driału Zayranicztiego KC. 


atanowiska 


umocnie re, 


— KC przyjął uchwały: 

w sprawie Inspekcii Robatnieaa-Chłop- 
sień 

— w Sprawie dotyciczasowych wyników 
oraz planowanych zamierceńn w tea- 
zach uchwał IX Zjazdu 
— Przenowienie Końcowe w:.pgłosił | 

setretara ISC Weajciech Jaruzelski. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO RC 


18.XH. 


konsultaocjł tł 
dotycząc "ch 
-Chłopskiej ł 
łoże „.decowo-politycznych tł 
zacyjnych powołanie łuspekcji 
— przyjęło plan tematycmy  posied<eńn 
BP w I półroczu 155 r.. 
— zaaprobowało rezuitatv rozmów 1 %- 
kretarza KC. premiera Wojciecha Ja- 
ruzelskiego z: sekretarzem generaltym 
KC KPCz, prezydenńniem CSRS Gtue- 


taven Busakiem 
NARADY [I SPOTKANIA 


17 XH fdb:ło Sdę posiedzenie Cen- 
* * trulnej Komisji Wspołdziałania 
PZPR, ZSL | SD” poświęcone omowienliui 
aktualnej sytuacji międzynarodowej i 
zadaniom polityki zagranicznej PRL, 
ramienia PZPR uczestniczyli: Wojciech 
Jaruaelski, Józef Czyrek. Tadeusz Po-. 
rębski Wiodzinierz Mokrzyszczak. 

- zastęp'a członka BP. sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał sie z klerowmic- 
twuen Stowarzwszenia Filmowcow  Po:- 
s4tCN 1 filmowych. 


Biuro Polityczne: 


zapoznało się 4 wwllnadu.i 
prac doświadczaln vch 


Inspexcji Robotniczo- 
rozpatrzyło proiekt sa- 
orKkaanii- 


zespołów 


18 XtI = Komisja” Ochrony Zdrowia 
. "Ludności I Środowiska KC obra- 
dowała nad luwestyvjarni służby xzdro- 

w.a. Obrady prowadziła członnini BP 
KC Zofia Grzyb. 

19.X Członkowie BP KC: Jósef Cav- 

. "rek, Hieronim Kubiak |! Stefan 

Olszowski wzieli udział w obradach VI 
zjazdu Towarzystwa „Polonią”'”, 

— Zastepca członka BP, sekretary KC 
Jaa Główczyk wzsiął udział w naradzie 
partvjmo-prograniowej w Komiiecie de. 
Radia i Telewizji. 


M -— Komisja Polityki Społecznej 
20.XH. KC ebradowała nad wreblemami 


zatrudnienia 
— Komisja Prawa i Praworządności KC 


obradowała nad rola radców prawnych 
w ochronie mienia społecznego Obrud" 
prowadził członek BP  sexretarz KC 


Mirosław Milewski. 
— Komisja Nauki i Oświaty KC obrdł 


nad systeme'n kształcenia i, doe- 


dowała 
konalenia nauczycieji, Obrady prowadał 
członer BB? sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębskhi. j 


27 XU — | senretlarz KC Wojciech Ju- 
. *cuzelski i członkowie Biwa Po- 
litycznego i Sekretariatu KC wzięli u- 
dział w uroczystości z okazji 73 rocz"i- 
e urodzin przewodniczącego Rady Pai- 
stwa Henrvka Jabłońskiego. 
— Klub Poselski PZPR obradował n: 
sprawami najbliższego posiedzenia Sej- 
mu. Obrady prowadził członek BP, sec- 
kretarz KC Kazłmierz Barcikowski, 


W [NSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


Członek BP, se .vetarz KC 


17.XH. 7, aćuss Porębski wsiał tmlbiał 
w spodkaniu aktvwu społecnio-politycz- 


"nego wej. koszalińskiego. 


— KW w Białej Podlaskiej ob'adował 


nad załatwianiam s%arg | wnioskow Md- 
W obradach uczestniczył członek 


ności. 
BP KC Albina Siwak 

— KW w Kaliszu obradował nad iwnac- 
nlaniem roll POP w srodowisku dziala- 
nia 


— KW w Łomży obradował nad 


18.XH. — stem członków partii w o- 
ganach przedsiawicielskich,  samorzado- 
wych i organizacji społecznych. 

—- KW w Rzeszowie obradowałc 


zadaniami gospodarczymi. 
-—- KW w Szczecinie obradował nad pia- 


społeczno-gospodarczym 196 T. 


Zastępca członka BP, sekte- 


19.XH. 7,; KC. Włodzimierz Mokrzysz- 
czak wziął udział w uroczystości Oodzia- 


czeńia Orderem Sztandaru Pracy II kl. 
Eenalierni „„Kamien- 


nad 


nem 


Odlewni Żejiwa 1 
na” w Skarżysku Kaniiennej w wej. 
kieleckim. 

nad 


— KW w Poznaniu obradowało 
wykonaniem aadań gospodarczych i pro- 
jetem planu na rok 1986. W obradach 


. 


uczestniczył członek BP mleka 
Pep wd XC Ma w 

— KW w Słupsku obradował nad u- 
macnianiem roli klasy robetniexej w re;- 
woju demokracji soc jalistycznej. 

— RW w Zielonej Górze obradował 
nad zadaniami gospodarczymi w i%85 r. 
++W zwolnił z funx«cji I sekretarza KW 
Jerxego Dąbrowskiego w związku z leko 
powołaniem na stanowisko wicepreesa 
Centralnego Zwiazku RSP. I sekretar żeni 
ŚW wvbranv został Zbigniew Nieniiński, 
dotychczasowy sekretarz KW. 

— KW PZPR i WK ZSL w Przemyślu 
obradowały nad poprawą warunkow >Ży- 
cia | pracy mieszkańców wsi, W obra- 
dach uczestniczy!i: prezes NK ZSL R©- 
nąan Malinowski | se:retarz KC Zbigniew 
Michałek, 


Krakowski obrado- 


20 XH — Komitet 
. "wał nad politycznymi uwarim- 
procesu wychowawczego w 


kowaniami 
oświacie w _ obradach uczestniczyli: 
człome: BP KC Hieronim Kubiak i se- 


kretarz KC Henryk Bednarski. 

— KW w Ostrołęce obradował nad rea- 
Usracją uchwały XVII Plenum KC. 
KW w Zamościu obradował nad roa- 
wychowania. W obwa- 
soktretarz KC Walde- 


wojem oświaty i 
dacia uczestniczvł 
mar Świrgoń. 
29.XI — Czonek BP KC, I sekaetara 

. "KW Marian Wośniak spotkał ię 
z załogami Zakładów im. M. Nowotki | 
im. R. Lukseinbiwwg w Warszawie. 


31.XN. ; SADOWIE BP KC spotkali 


z aałogąa Kiektirowni 


Grzyb — 
OSSM w 


— Zelia 


Kozienice i pmacownikami 
Kozienicach. 


— Stanisław Kałkus — z pracownikami 
fermy w B:erzglinie w woj. poziien- 
SK im z 

— Plorian Siwicki — 2 żołnierzama | 
Praskiego Pułku Zmechanizowanego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


21.X4H — Zakończyła pobyt w Polsce 
"delegacja KC ZKJ z członkiem 
Prezydium KC ZK Bośni i Hercegowiny, 
przewcdniczącym KM ZK w Sarajewie 
Ivanem Brigicem  Dcelegację przyjął 2a- 
stępca członka BP, sekretarz KC Włodzi- 


mierz Mokrzyszczak. 


Pozyskiwanie 


milczącej większości 


Dokończenie ze str. 14 


szczególnych pracownikow a bra- 
koróbstwo jest często rozmyta. Stąd 
nacisk skierowano na motywowanie 
przede wszystkim dobrego przygoto- 
wania produkcji, a więc jakości na- 
rzędzi, konstrukcji, technologii. Cho- 
dzi o to, aby robotnikowi stworzyć 
możliwie najlepsze warunki do dobrej 
goracy. a i możliwie dużą czytelność 
awiązków między jakością i zarobka- 
mi. Widziałbym w tym probę zajęcia 
się nie skutkami, lecz przyczynami 
partactwa. 

Drugi mocny akcent płacowy doty- 
czy nowych uruchomień. Wolne tem- 
po ich wdrażania jest powszechnie 
znaną słobością całej gospodarki. No- 
wy system w „Kasprzaku” wyraźnie 
premiuje dotrzymywanie, a tym bar- 
dziej skracanie planowych cykli no- 
wych uruchomień, rzecz jasna, przy 
zachowaniu wysokiej jakości. — tat 
mie stoi w miejscu, a więc również my 
już dziś musimy myśleć o przyszłości 
-— mówi tow. Bereza. — Utwerzy- 
hśmy w KZ komisję do spraw nowej 
techniki. Stale patrzymy, jakie jest 
miejsce „Kasprzaka” w świecie, CZy 
jesteśmy bliżej czołówki, czy raczej 
prowincji. Analizujemy czy zamiary 
rozwojowe zakładu sa prawidłowe. 
Zakład ma interesujący program 
rezwojowy, który jest realizowany 
mómo kryzysu. Co roku wprouwacdiza- 
my mowy wyrób, jesteśmy obecm na 
rymkach europejskich. Krycus nie 
będzie trwał wiecznie. 

Jasno widać, że wysiłek juki or- 
ganizacja partyjna w „Kasprzaku” 
włożyła w uruchomienie nowego SYS- 
temu płac jest częścią większej cało- 
ści, a po wtóre, że całość działań par- 
tyjnych skupia się na zmaganiach z 
kryzysem. W te zmągania jesteśmy u- 


wikłani wszyscy, ale czy wszyscy jed- 
nakowo dojrzale widzimy swoje; po- 
winności? Tak czy owak, w „Kasprza- 
ku”, a i w wielu innych kolektywach 
partyjnych, ma to coraz mniej zna- 
mion szamotaniny, jest coraz lepiej 
programowaną pracą polityczną, w 
której widać głębokie przemyślenie 
dośwasadczeń z przeszłości. Sekretarz 
Bereza tak to ujmuje: — W wielu 
sprawach jest jeszcze żle, zarówno 
w naszym zakładzie, jak i w całym 
kraju, W dyskusje na ten temat 
wchodzimy z pytaniem, co sami mo- 
żemy zrobić nie czekając na wyższe 
instancje i rząd. To pobudza do my- 
ślenia o i konkretach, a konkrety 
uwiarygodniają sens aktywności. 

Towarzysze w. „Kasprzaku” nie 
tworza monolitu aktywnych. — za- 
wsze będzie jakieś zróżnicowanie 
akt,wności, ale nie może być w par- 
tóś bierności — mówi tow. Bereza. 
— Mamy wielu ludzi, ktorzy są dzia- 
łaczami na co dzień, a nie tylko przy 
okazji, ale jednak nie można tego 
powiedzieć o wszystkich. Stąd Każ- 
dego 2 towarzyszy pytamy, gdzie wi- 
dzi swoje miejsce i co chce robić. 
Uważamy, że także w partii czło- 
wiek powinien pracować w dziedzi- 
nie sobie najbliższej. Ale pracować 
muszą wszyscy, nie tylko aktyw. Jest 
wiele spraw, które należy rozwiązać 
znacznie lepiej, widzimy masę słabo- 
ści, braków. Można powiedzieć, że 
dla nikogo nie zabraknie roboty. To 
dotyczy nie tylko partyjnych, lecz naj- 
dosłowniej wszystkich. 

Z tą myślą towarzysze w „Kasp- 
rzaku” programują swoje działania. 
Prograimują je problemowo i długo- 
falowo. Nie przypadkiem przy KZ 
powstało w obecnej kadencji 10 ko- 
misji problemowych. Wszystkie 
wzięły sę z konkretnych potrzeb za- 


łogi | zakiadu. Wszystkie probują 
działać na rzecz rozwiązywama kon- 
kretnych problemów. Nigdy nie jest 
to łatwe, ale jednak bywa możliwe. 
Nawet w sprawach tak dramatycz- 
nych jak problem mieszkaniowy. Na 
mieszkania czeka tu 1200 osób. 
— Próbujemy ruszyć z budounict- 
wem zakładowym — mówi tow. 
Krasnicki. — Dostaliśmy teren pod 
budowę 200 mieszkań. Prowadzi się 
już prace projektowe i uzgodnienia 
z wykonawcą. Być może ludzie 
pójdą na to, zwłaszcza że są dobre 
doświadczenia 2 budownictwem pat- 
ronackimn ZSMP. Prowadzimy też 
dałsze rozmowy z władzami miasta. 
W sumie są szanse na 500 mieszkań. 
To rozwai;że dramaty. 

Podobnie próbuje się realizować 
w „Kasprzaku” inne elementy zakła- 
dowego programu socjalnego. Zresz- 
tą nie tylko takie jak stołówki, bu- 
fety, szatnie, wczasy, kolonie dla 
dzieci pracowników. Organizacja 
partyjna wspiera wszelką aktywność 
społeczną w zakładzie, także kluby 
turystyczne, wędkarskie, łowieckie, 
żeglarskie, szachowe, brydżowe. Nie 
trzeba socjologa, żeby wiedzieć, że 
z tych na pozór błahych przejawów 
aktywności ludzie mogą czerpać ja- 
kąś porcję satysfakcji, że to się nie- 
postrzeżenie sumuje w jakiś rodzaj 
więzi społecznej, z którą po prostu 
łatwiej żyć, a która została tak moc- 
no nadszarpnięta. Nie trzeba poli- 
tyka, żeby wiedzieć, że to mieści się 
w pojęciu interesu załogi. 

W „Kasprzaku” podjęto też inicja- 
tywę, zresztą ściśle związaną Z 
wprowadzeniem nowego systemu 
płac, a mianowicie znacznie wzbo- 
gacono w stosunku do dotychczaso- 
wej praktyki kryteria oceny pva- 
cowników. Główne kryteria to wy- 
dajność i jakość pracy, ale także jej 
ciągłość. szkodliwość, złożoność, at- 
rakcyjność. Według tego ocenia się 
okresowo wszystkich pracowników i 
tylko te oceny stanowią podstawę 
przeszeregowań, a przyjęte w no- 
wym systemie płac taryfikatory dają 
'możljiwość dużych awansów, zarów- 
no w poziomie jak i w pionie. Nie 
trzeba mówić jak ważne dla atmo- 
afery-w aakładzie jest wprowadzenie 


jasnych reguł wartościowania pracy 
i hudzi. 

— Robimy wszystko, żeby załoga, 
a przede wszystkim robotnicy wi- 
dzieli, że jesteśmy reprezentantem 
ich inieresu — mówe tow. Bereza. 
— Toe mż zaczyna budzić odzew, ale 
ciągle brakuje nam głosu tych, któ- 
rzy jeszcze nic nie chcą powiedzieć, 
a to jest nadal większość. Milczątą 
większość można pozyskać tylko 
faktami. Dlatege ważne są konkret- 
ne działania. Dlatego ważne, że za- 
czyna sprawdzać się nowy System 
płacowy. Szliśmy tu na ryzyko, ale 
po kilku 'mMesiqcach widać dobre 
efekty, wielu ludzi zaczęło zarabiać 
po kilka tysięcy więcej, a to przy- 
uwaca szacunek dla dobrej pracy. 
Doskonale przebiegła konsultacja po 
XVI Plenum KC. Wypowiedziało się 
w miej 827 osób, w większości bez- 
partyjnych. Była to niezwykle inte- 
resująca rozmowa, głównie © tym, 
co i jak robić w zakładzie, żeby pra- 
ca dawała większy pożytek. 

Nie od dziś bardzo wielu pracow- 


ników Kasprzaka” przychodza ze 
swoimi sprawami do K4. Nowym 
zjawiskiem jest rosnąca frekwencja 


na otwartych zebraniach partyjnych. 
-- Te zebrania pokazały, że są bez- 
partyjni, którzy myślą podobnie jak 
my — mówi tow. Berez4. — źaczy” 
namy ich wciągać do działania. Na 
tej drodze przybyło nam 20 nowych 
kandydatów. Zarówno im jak i całej 
załodze jasno mówimy, że nie cho- 
dai nam o oklaski, lecz o świadomą 
celu aktywność. A cel? Najważnieje 
sze, żeby człowiek nie czuł się do> 
datkiem do maszyny, lecz wytwórcą. 
który wie jak wiele od niego ww 


leży. 

Nie od rzeczy będzie powiedzieć, 
Że towarzysze w „Kasprzaku” traf- 
nie odczytują ustrojowy sens refot- 
my gospodarczej, a i całego procesu 
przemian w naszym kraju. Oczywte 
ste też, że nie oni jedni w partii 
idą w tym kierunku. Żeby użyć 
zwrotu modnego w dyplomacji: we 
właściwym kierunku, chociaż z pew- 
nością w innym niż chciałby prze- 


ciwnik. 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Półrocze „Życia Partii” 
w opinii konsultantów 


Grupa konsultacyjno-testowa, wyłoniona spośród zakładowe- 
go aktywu PZPR dła oceny przydatności „Życia Partii” w pra- 
cy partyjnej, zorganizowała w listopadzie i grudniu ub.r. 4 
spotkania poświęcone formułowaniu uwag. ocen i wniosków 
opartych o wnikliwą lekturę pisma. W dwóch spotkaniach 
uczestniczył przedstawiciel redakcji. inicjatywa prowadzenia 
dyskusji o naszym dwułygodniku, poprzedzających konkluzje 
sformułowane na piśmie tylko w gronie konsultantów, pocho- 


dzi od samej grupy. 


Samodzielność w ustalaniu termi- 
nów spotkań, w przyjmowaniu kry- 
teriów ocen i punktów widzenia oraz 
formułowaniu opinii stanowi szcze- 
€ólną cechą charakteryzującą pracę. 
grupy w hucie. 


Zaprezentowana na spotkaniu 21 
grudnia ub-r. ocena II półrocza „ŻP” 
sformułowana na piśmie, łącznie z 
niektórymi komentarzami uzupełnia- 
jącymi, podjętymń w czasie dyskusji, 
zasługuje na omówienie. 


„Tematyka artykułów wstępnych 
jest dostosowana do aktualnych za- 
dań partii”. Artykuły wstępne po- 
winny jednak jeszcze wyraźniej 
przypominać — jakie zadania prio- 
rytetowe podejmować mają organi- 
zacje pantyjne w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni. Szkoda, że „Sygnały 
z kraju” informują częściej e podej- 
mowaniu inicjatyw niż o ich rea- 
lizac jach. 

„W artykułach zasadniczych, w 
obszernych publikacjach za duże 
miejsca poświęca się teorii, płano- 
waniu działań, a. za mało pokazuje 


się niedostatków stwierdzonych w 


kontroli, a także sposobów wyjścia 
x tych niedostatków. Przydałoby się 
więcej przykładów działania w ta- 
łatwianiu spraw, rozwiązywaniu 
konkretnych problemów, potrzebna 
jest szersza prezentacja metodyki 
działania”. 


„Reportaże «a zakładów — o pracy 
organizacji partyjnych mają tę sła- 
bość, że brak jest krótkiej wizytów- 
ki tych zakładów. Mogłaby ©ona 
snaleźć się w tekście tak, jak to się 
robi przy tych. publikacjach, gdzie 
podaje się wizytówkę autora arty- 
kułu. Pozwoliłoby to czytelnikowi 
porównywać własną organizac ję 
partyjną z opisywaną w publikacji”. 
W II półroczu za mało było arty= 
kułów o pracy aktywu partyjnege 
w związkach zawodowych oraz © 
pracy radnych członków PZPR. Za 
mało też publikacji o agitacji pac- 
ty jnej”. 

W zaprezentowanej ocenie wyso- 
kie noty uzyskała „duża ilość do- 
brych publikacji instruktażowych, 


". 


- nazwiska winnych, 


które mogą służyć pomocą w pracy 
aktywowi oraz dużo artykułów na 
temat wymiany doświadczeń w pra- 
cy partyjnej”. „W cyklu pubiikacji 
o kandydatach PZPR nareszcie 
zwraca Się uwagę na konieczność 
planowania działań w tej materii, 
potrzebę inicjatywności organizacji 
partyjnych a nie zdawanie się na 
żywioł”. „Vademecum sekretarza” 
jest dobrą instrukcją, trochę tylko 
za suchą. Przydałoby się pokazywa- 
nie przykładów indywidualnych za- 
dań partyjnych, sposobów rozwiązy- 


wania problemów, świ roz- 


mów agitacyjnych". 


Z wysoką oceną w Opunui grupy 
spotkały się rubryki „Ludzie partii” 
i „Życiorysy 40-lecia'. Podkreślane 
są też walory felietonów „Z wokan- 
dy KKP”. „Dobrze byłoby podawać 
aby działać 
ostrzegająco wobec tych, co uważają 
się jeszcze za nietykalnych”. „Re- 
cenzje są bardzo ciekawie cedago- 
wane. Można by tę rubrykę rozsze- 
rzyć e informacje — gdzie szukać 
materiałów do szkolenia ideologicz- 
nego”. . 


Z ciekawej dyskusji nad tezami do 
oceny „ŻP” za II półrocze chciałbym 
szczególnie zaakcentować głos tow. 
Stanisława  Sejdaka. Podkreślił 
potrzebę kencentracjj w publika- 
cjach szczególnie na efensywnych 
przedsięwzięciach PZPR. W  pede- 
bnym duchu wypowiadali się towa- 
rzysze: Zbigniew Kołba i aa Kew- 
nacki. 


W konkluzji oceny przedstawionej 
na piśmie przez grupę czytamy: „Ży- 
cie Partii” staje się ooraz lepszym 
dwutygodnikiem i należałoby go w 
takim układzie kontynuować dla po- 
trzeb PZPR”. 


Dziękując towarzyszem x grupy 
konsultacyjne-testowej w HBR za 
systematyczną pracę w 1984 r. po- 
mocną redakcji, eraz Kemiietowi 
Zakładowemu PZPR za erganizacyj- 
ne wsparcie przedsięwzięć grupy, li- 
czymy na jej kontyauację także 
w reku bieżącym. 


GRAB 


J nictwa. 


Białoruś odwiedziłem w jubi- 
leuszowym roku 40-lecia wyi- 
wolenia spod okupacji hitle- 
rowskiej. Zatrzymałem się w 
Grodnie. To stare miasto — 
liczy sobie 850 lot. W roku 
czterdziestolecia przeżywa 
drugą młodość. Mieszka tu 
dziś blisko ćwierć miliona lud- 
ności 

W siedzibie miejskiej Rudy Naro- 
dowej jej przewodniczący tow. M. 
Andrzejewski informuje mnie o vo0z- 
woju Grodna. 

Te wysokie kominy co widzicie 
przez okno — wskuzał — to nasze 
największe zakłady Zjednoczenia 
„Azoty”. Same zakłady są położone 
5 km od miesta. Przyznam, że in- 
formację tę przyjąłem ze zmieunymi 
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(Korespondencja własna z ZSRR) 


STANISŁAW SOBCZYK 


uczuciami. Pomyślałem, jak można 
było dopuścić do lokalizacji chemicz- 
nego zakładu w mieście obwodo- 
wym. Po oficjalnym spotkaniu w 
swobodnej rozmowie poprosiłem go- 
spodarza miasta, by szerzej odpo- 
wiedział na moje wątpliwości. Muszę 
przyznać — wyjaśnił tow. M. An- 
drzejewski — że decyzja ta nie 
przyszła nam łatwo. Było sporo wąt- 
pliwości. Postawiliśmy przed projek- 
tantami określone wymogi. Dotyczy- 
ły one wyboru technologii produk- 
cji, budowy urządzeń chroniących 
środowisko. Nasze postulaty przyję- 
to. Dzisiejsza praca zakładów nie po- 
woduje zanieczyszczeń środowiska w 
stopniu zagrażającym ludności. Dla 
pełnego bezpieczeństwa w mieście 
umieszczono czujniki sygnalizujące 
zanieczyszczenie powietrza. Jak do- 
tychczas czujniki te nie alarmowały 
nas o ponadnorinatywnym .zanie- 
czyszczeniu. Wiem, że będziecie w 
zakładach „Azoty”, to możecie tam 
sprawdzić moje oceny z zakładowy- 
nA opiniami. 


Decydowały potrzeby 
rolnictwa i eksportu 


W czasie zwiedzania zakładów do- 
wiedziałem się, że decyzja o budowie 
zakładów podjęto w 1960 r., a pier- 
wsza linia produkcyjna ruszyła w 


19656 r. Dziś jest to Zjednoczenie 
„Azoty” składające się z trzech za- 
kładów 1 czwartego w budowie. 


O konieczności powstania takich za- 
kładów zdecydowały potrzeby  rol- 
Produkuje się tu: amoniak, 


kwas azotowy, kwas siarkowy i wie- 
le chemicznych półfabrykatów np. 
do produkcji kapronu. W 56 wydzia- 
łach pracuje ponad 6 tys. pracow- 
ników. Większość nawozów idzie na 
potrzeby Białorusi i republik nad- 


bałtyckich a znaczną część przezna- 
"cza się na eksport do europejskich 


krajów socjalistycznych, także do 
kąpitalistycznych. O lokalizacji za- 
kładów zdecydowały zarówno wa- 
runki gcograficzne jak i surowcowe, 
Obok Grodna biegnie rurociąg ga- 
zowy, jest elektrownia wodna na 
Niemnie, siarka z pobliskiej Polski, 
Z gazu ziemnego „bierze się” węgło- 
wodór, z siarki kwas siarkowy. 


Wspólne interesy 


Właściwie, gdy wziąć zasoby su- 
rowcowe ZSRR i Polski to razem 
nasze kraje mają pełne zabezpniecze- 
nie surowcowe do rozwijania pro- 
dukcj' nawozów azotowych na po- 
trzeby rolaictwa. „Azoty” z punktu 
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widzenia zaplecza surowcowegzo ma- 
ją optymalną lokalizację. Zakłady są 
wyposażone w najnowsze, znane na 
świecie, maszyny i urządzenia. Linie 
produkujące amoniak, półfabrykaty 
chemiczne pochodzą z Holandii, Ja- 
ponii, Włoch £ Polski. Np. Polska 
dostarczyła urządzenia do produkcji 
kwasu siarkowego i filtry do komi- 
nów fabrycznych. Według oceny dy- 
rektora zakładów polskie filtry do 
oczyszczania powietrza pod w:zglę- 


« dem jakości są najlepsze na Świecie 


i dlatego one są właśnie zainstalo- 
wane. - ; 

Pomyślałem w zadumie — jak to 
jest, że mając tak doskonałe własne 
rozwiązania techniczne w Polsce nie 
montuje się ich do oszczyczania po- 
wielwza. Na te wątpliwości tu w 
Grodnie znalazłem odpowiedź. Bu- 
dując „Azoty” na ochronę środowi- 
ska wydano 100 mln rubli, co sta- 
nowiło 20 proc. całości nakładów in- 
westycyjnych. U nas w Polsce na- 
tomiast, w walce o wysoki wskaźnik 
ekonomicznej efektywności inwesty- 
cji ścinano nakłady na ochronę śro- 
dowiska. Tak więc jest technika dla 
ochrony środowiska, mamy ją także 
w Polsce. Trzeba tę technikę po pro- 
stu szerzej stosować. 


Wspólne interesy gospodarcze tej 
inwestycji są klarowne. Polska sa 
dostarczoną siarkę otrzymuje amo- 
niak do produkcji nawozów azote- 
„wych. Wiemy dobrze, że azot jest 
najbardziej plonotwórczy. Więcej «- 
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_nie tylko specjalistów ale zwykłych 


zotu to wyższa produkcja roślinna, 
więcej własnego zboża. Tak więc 
współpraca gospodarcza realizowana 
w „Azotach” jest dla naszych kra- 
jów obopólnie korzystna. 


Pięciolatka w 3 lata 


|, Dyrektor Władimir Iwanow ma 90 
lat, Sybirak. Jest absolwentem In- 
stytutu Chemii w Kuzbazie. Od wie- 
lu lat pracuje w „Azotach” — roz- 
począł ją tu jeszcze w czasie  bu- 
dowy. Następnie kierował jednym 
z wydziałów produkcyjnych, a póź- 
niej. był głównym inżynierem. Na- 
czelnym dyrektorem jest od sześciu 
lat. Wszyscy uważają go za swojego, 
wyrósł w tej fabryce, zna trudności 
i dobrze ocenia możliwości. Dzięki 
przedterminowej realizacji inwesty- 
cji oraz skróceniu czasu remontów w 
1983 r osiągnięto poziom produkcji 
zapianowany na 1985 r. DostarczoBo 


+ 


Socjalistyczna Rumunia jest 
krajem o znacznym potencja- 


05 mln ton nawozów azotowych po- 
nad plan. Ofiarnie pracuje dobrze | le spoleczno- czym. 
zorganizowana młoda załoga (średni Dysponuje kwalifikowanymi 


kadrami zawodowymi, wielo- 
ma nowoczesnymi zakładami 


produkcyjnymi, nowoczesnym 
rolnictwem. zeństwo 
ma świadomość, a XM Zjazd 
to potwierdził, iż kraj doko- 
nał ołbrzymiego skoku cywili- 
zacyjno-przemysłowego w u- 


biegłym czterdziestołeciu. 


Rynek jest dość dobrze aaopatrzo- 
ny w odzież, tekstylia, obuwie, ar- 
tykuły  konsumpeyjno-przemysłowe. 
Korzystna jest sytuacja w budow- 
nictwie mieszkaniowym. Otrzymanie 
mieszkania w ciągu jednego czy 
dwóch lat przestało być problemem 
społecznym. Chociaż tempo wzrostu 
gospodarczego uległo obniżeniu, na- 
"dal pozostaje na dość wysokim po- 
ziomie. 

Istotnym czynnikiem działań wy- 
chowawczo-propagandowych jest u- 
trwalanie w świadomości społeczeń- 
stwa poczucie dumy narodowej 
(dzieje narodu, jego historyczne do- 
konanie, osiągnięcia współczesne). 


_ Kraj dużym wysiłkiem pokonuje 
bariery powstałe na drodze rezwoju. 
Zaliczyć do niech można nazbyt ener- 
ga- i materiałochłonną gospodarkę, 
anaczne zadłużenie zagraniczne, sze- 
roki front inwestycyjny, problem ja- 
kości produkcji. Są dne przezwycie- 
żane 2 dużym zaangażowaniem par- 
ii i z przekonaniem, iż można to 
uczynić tylko własnym -wysiłkiem. 
Utrzymywany jest klimat mobiliza- 
cji i wysokiej aktywności wycho- 
wawczo-propagajidowej. zadaniem 
propagandy jest mobilizowanie do 
wykonywania napiętych, ambitnych 


wiek 31 lat). Na wszystkich 56 wy- 
działach zakładów aktywnie działają 
POP Komunistycznej Partii Białoru- 
si. Na 6 tys. pracowników do partii 
należy 800 — informuje sekretarz 
komitetu zakładowego tow. Iwan 
Kelesniczenko. 

Podniesione nakłady na budowę 
awracają się stosunkowo szybko. 
Produkcja roczna osiągnęła wartość 
260 mln rubli, a zysk — 70 min rub- 
li. j 


Bogaty partner 
w mieście 

„Azoty” przeznączają corocznie o- 
gromne środki na cele socjalne za- 
łogi oraz podnoszenie jej kwalifika- 
cji. Zakład prowadzi dwie szkoły za- 
wodowe. Finansuje także Zakładowy 
Dom Kultury, który leży prawie 
w centrum miasta, szkołę muzyczną, 
różne kluby zainteresowań. Posiada 
największą w mieście salę teatral- 
no-kinową na 750 miejsc, z której. 
korzystają i pracownicy i mieszkań- 
cy miasta. Zakład finansuje 7 żłob- 
ków i przedszkoli, hotel robotniczy 
oraz sanatorium zlokalizowane. nad 
Niemnem. Prowadzi 3 sfołówki pra- 
eownicze i 10 bufetów. Na określo- 
nych stanowiskach pracy obiady wy- 
daje się bezpłatnie, a dla pozosta- 
łych pracowników ae zniżką. 


Corocznie zakład buduje 20 
mieszkań dla swoich pracowników, 
z tego połowę stanowia mieszkania 
spółdzielcze. Sto mieszkań rocznie 
buduje się z oomocą własnego. za- 
kładoweco nrzedsiębiorstwa budow- 
lanego. 

Zakłady pobierają wprawdzie wo- 
dę z Niemna ale używana jest ona 
w obiegu zamkniętym. „Azoty” ciąg- 
le się rozbudowują, Każda wersja 
rozbudowy, zmiana profilu produkcji 
jest szczegółowo oceniana z punktu 
widzenia wpływu ną środowisko, 
Ochrona środowiska naturalnego ma 
pierwszeństwo, Oczywiście, fakt, że 
zakłady chemiczne pracują w mie- 
ście, zobowiązuje. Aby przekonać 
e skuteczności ochrony środowiska 


W dniach od 16 do 24 istvpada 
ubiegłego roku w stolicy Rumunii 
— Bukareszcie obradował XII 
zjazd Komunistycznej Partii Rumu- 


nii. 


ludzi z zakładu i tych z miasta 
wszystkie wolne przestrzenie między 
budynkami i urządzeniami na tere- 
nie fabryki są oddzielone kwiatami, 
drzewami parkowymi i owocowymi. 
Roślinność tu rośnie tak jak w ea- 
łym mieście. Najlepszy te dowód, że 
średewiako naturalne mie jest oka- 

żone. Mnie ten dowód wydał się naj- | 
Gargdaicj przekonujący. i 


Po XIII Zjeździe RPK 


Cele te same - nowe 
spojrzenie na realizację 


MICHAŁ SZCZERSKI | SE 


zadań produkcyjnych, zwiekszania 
eksportu, osiągania wysokich  plo- 
nów. Praca propagandowa również 
traktowana jest jako czynnik Sprzy - 
jający akceptacji i realizacji decyzji 
podjętych 'z myślą o reformie fun- 
kcjonowania gospodarki Np. tzw. 
akord globalny ściśle uzależnia płace 
od wykonanego planu i od jakości 
produkcji w przemyśle. Gospodarkę 
reżim oszczędnościowy. 


obowiązuje 
W rolnictwie wprowadzono  obo- 
wiązkową  kontraktaeję z  daiałek 


przyzagrodowych i gospodarstw in- 
dywidualnych. Podkreśla się iż pra- 
widłowe, dynamiczne funkcjonowa- 
nie gospodarki jest w SRR najwyż- 
szym celem. 

Pręgram ma lata 1906—1900 prac- 
widuje kontynuację  dotychczase- 
wych kierunków rezwojowych, saś 
główny wysiłek zamierza się kłaść 
ma jakość, efekżiywność i wuarest wy- 
dajmości pracy. Kontynuowane będą 
wysiłki służące stworzeniu silniej- 
szej bazy surowcowo-energetycznej. 
M. in. do 10 min ton wzrosnąć ma 
produkcja wszystkich rodzajów 
węgla, co oznaczać będzie przeszły 
100-proc. wzrost produkcji w ciągu 
6 lat. Nadal w sposób priorytetowy 
traktowane będą takie przemysły 
jak elektromaszynowy (wzrost o 7,5 
proc. rocznie), chemia (8,5—89 proc.) 
produkcja techniki obliczeniowej 
(wzrost o 82—67 proc.) mechanika 
precyzyjna (wzrost o 48—55 proc.), 
statki morskie (wzrost o 36 proc.) 
przy założonym dla całego przemy- 
słu 5,5—5,8 proc. tempie wzrostu 
rocznie. W. produkcji rolnej przyj- 
muje się osiągnięcie plonów w wy- 
sokości 30—32 mln ton żiarna. Go- 
spodarkę rolną wzmocnić ma wiele 
nowych obiektów regulujących sto- 
sunki wodne na dużych obszarach. 
Zużycie nawozów wzrośnie de 300 
kg/ha. Zamierza się oddać do użytku 
około 185 nowych zakładów produk- 


cyjnych. | 

Celem likwidacji zadłużenia na 
początku przyszłej pięciolatki prze- 
widziano znacznie wyższe tempą 


DLA FILATELISTÓW 


Z okazji tego Zjazdu Pocata Ru- 
muńska wydała kilka okolicznościo- 
wych walorów pocztowych jak: 
znaczki, blok, ozdobne koperty po- 
cztowe pierwszego dnia obiegu oraz 
dwie karty pocztowe. Blok przedsta- 
wiamy na reprodukcji. 

Filateliści Rumuńscy zrzeszeni w 
swoim Związku z okazji XIH Zjazd: 
(Komunistycznej Partii Rumunii zor- 
sanizowali w czasie trwania Zjazdu 
kolicznościową wystawę  filateli- 
styczną, na której przy pomocy abio- 
"ów  filatelistycznych przedstawi! 
„dobycze socjalistycznej Rumun!: 
j0d przewodnictwem partii, historię 
Rumuńskiej Partii Komunistyczne. 
'2k i też wybitnych działaczy uka- 
dnych na znaczkach pocztowych. 

Z okazji trwania tej wystawy Ru- 
«uński Związek Filatelistyczn; 


eksportu niź importu, przy wzroście 
obrotów handlowych © 41 -45 proc. 
Wśród ceiów społecznych wymienia 
się skrócenie tygodnia pracy do 44 
godzin. 


W znacznej ezęsści referatu na 
XIII Zjeździe RPK poświęconego sy- 
tuacji międzynarodowej i polityki 
zagranicznej, powtórzone zostały w 
zasadzie główne elementy stanowi- 
ska Rumunii. 


Pedkreżślona została wola rezwiją- 
mia stosunków z państwami secja- 
Hstycznymi era wykonywania zoko- 
wiązań przyjętych w Radzie Wza- 
jenanej Pemocy Gospodarczej i e- 
gamizacj Układu Warszawskiego. 


Tow. N. Ceauaeacu zwrócił się do 


Zjazdu o akceptację dalszych fun- 
kcji UW, zobowiązując się do wspól- 
nej z innymi krajami socjalistycz- 
nymi walki o redukowanie wojsko- 
wego charakteru obu bloków i two- 
raenie warunków do równoczesnego 
alikwidowania UW i NATO. Znalaz- 
ło to wyraz w Uchwale Zjazdu. 


Uwidoczniło się nowe spojrzenie 
na sposób realizacji celów gospodar- 
caych i politycznych kraju. Celem 
polepszenia efektywności i rentow- 
ności całej gospodarki i podniesienia 
poziomu życia ludności zapowiedzja- 
no większą konsekwencję w stero- 
waniu gospodarką, dalsze umocnie- 
nie centralizmu demokratycznego i 
równoczesne poszerzenie roli samo- 
rządu robotniczego. 


RPK liczy ebecnie 3,4 min czion- 
ków, czyli e 580 tys. więcej niż na 
poprzednim Zjeździe. Skład socjainy 
jest następujący: 56 proc. robotnicy, 
16 proc. — chłopi, 21 proc. inteli- 
gencja. Spośród przyjętych do partii 
w ciągu ostatnich 5 lat 80 proc to 
robotnicy. Przynależnością do 
Związku Młodzieży Komunistycznej 
(UTC) legitymuje się 75 proc. nowo 
przyjętych, zaś kobiety stanow: 46 
proc. wstępujących do RPK. Skład 
narodowościowy partii odpowiada 
proporcjom całego społeczeństwa. 


wspólnie z Ministerstwem Łączności 
Rumunii wydał okolicznościowe Da- 
miątki pocztowe, wśród których na 
uwagę zasługuje okolicznościowy 
kasownik pocztowy  stosowant 5 
UPT. Bukareszt ! w dniu 19 :is'0- 
pada 1984 roku. 


PIOTR WIEC "OREK 
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B» my „Słowianie, my lubim s.e- 
lanki” — twierdzi Miokiewicz w 
„Dziadach” ustami Literata. Dopóki 
wszystko biegnie sieiankowo, nie 
słyszy się protestów. Niech no jed- 
nak tylko zaczną się kłopoty, już się 
podnosi chór oburzenia: co? to po- 
tośmy krew przelewali, żeby teraz 
pracować? : 

Lubi się więc to, co łatwe, co się 
dobrze zna. Ta pręsta prawda znaj- 
duie potwierdzenie nie tylko w życiu 
codziennym, gdy każdą nowość 
przyjmuje się podejrziiwie, ale i 
w szbuce, gdy publiczność kwituje 
gwizdami dzieło. które następne po- 


kolenie wydźwignie na  piedestst. 


W języku taką nowością staje się 


Refutacja 


OEB a WE POZORY 


GWO Gjczysta.. 
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telewizji, nie było takich wyrazó 

jak laser, radar, hologralia itd. Skęd 
jednak brać wciąż nowe terminy? 
Różne jest ich pochodzen e. Radu. 


; to Skrót angielskich wyrazów ra(siu 


d(etecting) a(ńd) r(anging) czyli „wy- 
anie i określanie odległości 
(przedmiotów) za pomocą radia". Po- 
dobnie laser (Light Amplification bv 
Stimulated Emission of Radiztn 
— wzmacnianie światła przez sty- 
mulowamą emisję promieniowania). 
Z początkowych liter poszczególnych 
wyrazów powstała nazwa całego 
urządzenia. 
Te wyrazy brzmią obco w naszych 
słowiańskich uszach, ale czy to jesł 
powód, by się ich wyrzekać? Proszę 


a reputacja 


niejako automatycznie wszystko, 
czego cię nie rozumie. Każdy wyraa 
— obojętne, rodzimy czy obcy — zy- 
'skuje miano dziwo!ąga, —którego na- 
leży się poabyć pod hasłem „precz 
z cudzoziemszczyzną”. 

Pamiętam, jak pod koniec lat 
czterdziestych  puryści wybczydzadi 
na wyraz wczasy, uznając go za nie- 
potrzebny neologiam i trzeba było 
bardzo autorytatywnych wyjaśnień 
(prof. Doroszewskiego), by się dali 
przekonać, że wczasy występowały 
ju” w polszczyźnie XVII-wiecznej 
jako „to, co w porę, to co wygodne, 
przyjemne”. Dopiero w XIX wieku 
ten wyraz poszedł w zapomnienie, 
by powrócić razem z organizacją 
wczasów pracowniczych. 

Teraz, ledwie się pojawi jakiś 
abcy wyraz, od razu odzywają się 
krytyczne uwagi i każdy uważa się 
za powołanego do wyrokowania: po- 
trzebny czy nie; dobry, czy zły. 
Tymczasem powstają nowe dziedzi- 
ny nauki, nowe urządzenia, nowe 
zjawiska, które trzeba nazwać, Przy- 
pominam, że w ostatnich 40 latach 
powstało około 30 tysięcy nowych 
wyrazów i znaczeń, że w języku pol- 
skim używa się około 11 tysięcy sa- 
mych nazw zawodów i około miliona 
terminów i określeń naukowych i 
specjalistycznych. Kiedy w dawnej 
Polsce ktoś zachorował, wzywano 
cyrulika lub balwierza, aby krew 
puścił, w ostateczności wałano me- 
dyka, który stosował driakwie lub 
inne dekokty — i na tym się wy- 
czerpywała specjalizacja medyczna 
sług Hipokratesa. Proszę się dziś ro- 
zejrzeć wokoło, ile mamy specjalno- 
ści medycznych: każdy leczy inną 
część ciała, a nawet tylko fragment, 
detal tej A | 
* Podobnie jest z innymi dziedzina- 
mi życia i wiedzy, nie wyłączając 
humanistyki. Trudno, trzeba iść z 
postępem. Pół wieku temu nie było 


Numer zamknięłu 
1985.01.09. 


mnie źle nie zrozumieć: nie jestem 
zwolennikiem zaśmiecania języka 
cudzoziemszczyzną i sam gromię ta- 
kie zwroty, jak come back, czyli po- 
wrót actysty na estradę po dłuższej 
przerwie albo image, co przecież 
można określić synonimami oblicze, 
syśwetka, profil twórczy itp. — nię 
sądzę jednak, by się nam udało 
wanieść mur wokół polszczyzny, by 
ją chronić przed wszelkimi wpływa- 
mi, bo te wpływy istnieć muszą. 

Piszę o tym wszystkim na mar- 
ginesie uwag jednego z czytelników, 
który zaprotestował przeciwko tytu- 
łowi „Refutacja Kanitora”., Czytelnik 
opatrzył swój list następującą aneg- 
dotą: w Zakopanem turysta zagra- 
niczny zagaduje do górali — naj- 
pierw po angielsku, potem po tran- 
cusku, po niemiecku. Górale kręcą 
tytkko przecząco głowami. 
oddhodzi, a góral mówi do drugiego: 
„widzisz, trzeba jednak znać obce 
języki”. Na to drugi: „i co z tego? 
Tyle ich zna, a i tak się nie  do- 
gadał”, , 

Rzeczywiście warto jednak znać 
abce języki, a jeśli się ich nawet 
nie zna, to warto mieć słownik wy- 
razów obcych, żeby się dowiedzieć, 
że refutacja to obalenie (np. zarzutu) 
za pomocą argumentu, świadectwa 
albo dowodu; wykazanie fałszu albo 
błędu; zbicie, odparcie (np. argu- 
mentu, zarzutu). Jeśli więc ktoś by 


„ twierdził, że to tylko błąd zecerski, 


to niech wie, że sam sobie tym 
twierdzeniem reputacji nie popra- 
wia. 


Pytanie, czy autor musiał użyć 
tego wyrazu, jest oczywiście słusz- 
ne. Autor widocznie jednak chciał. 
Może mu przy tym  preyświecała 
ukryta myśl, że przy okazji zmusń 
któregoś .z czytelników do tego, żeby 


Jakie to szczęście nie wiedzieć co to bezrobucie! 


2 wokandy KKP 


Poszukiwany 
i pociiwaiony 


Dziesięć lat temu 20-letni towa- 
tzysz Z, pracownik Urzędu Gmin- 
nego, wstąpił do partii przyrzekając 
poszanowanie Statutu. POP nie mia- 
ła z nim wówczas kłopotów — na 
zebranią uczęszczał, składki płacił, 
zadania wykonywał. Zbiesił się do- 
piero pod trzydziestkę. Jak to się 
mówi „nagle wybył w nieznanym 
kierunku”, I to bez wyraźnych po- 
wodów, żadnego przestępstwa nie 
popełnia. 

Przez dwa lata macierzysta orga- 
nizacja usilnie go poszukiwała, al- 
bowiem nie pobrał party jnego prze- 
niesienia. Na skreślenie z listy człon- 
ków partii POP nie potrafiła się 
zdobyć, kierując się tyleż humani- 
tarną co naiwną nadzieją: może się 
znajdzie. Uczynił to wreszcie Komi- 
tet Gminny, pryncypialnie traktują- 
cy Statut PZPR. 


się wziął. 
nie wiedział, że przestał być członkiem 
parti, I w ten Sposób zapewne nadal 


ny, gdyby nie spotkąła go smutna przy. 
goda. 


Jako dyrektor SKR, co mu było wcino, 
udał się służbowym samochodem marki 
„Żuk do pobliskiego miasta w celu 
kupna farby. W pewnym jednak momen- 
cie zachował się niepoczytalnie. Wyko- 
rzystując chwilową nieobecność kierow- 
cy, który zcstawił kluczyki w stacyjce, 
dyrektor... wał samochód. Nie uje- 
chał daleko. e będąc przy „trześwych” 
zmysłach, stracił panowanie nad kierow- 
nicą 1 wylądował w rowie. Samochód 
uległ poważnemu uszkodzeniu, co dy- 
rektora natchnęło myślą dalszej uciecz- 


Zna — M 


hys. „Perspektywy” 


* 


"strat ponie:i»nich przez SKR wyniosła 


borsaud 7 tys. rł. 


W tovj sytuacji czyn dyrektora Z. 
musiał zosłać rozpatrzony  przea 
em nne władze partyjne, przeświad- 
czone, że mają do czynienia z człon- 


kiem PZPR. Nawet był zaliczany do 
aktywu. Wyobraźmy sobie, jakie to- 
warzysze mieli miny, kiedy w trak- 
cie rozpatrywania sprawy okazało 
się, że chcą cofnąć partyjną reko- 
mendację... bezpartyjnemu. Bks-to- 
warzysz nie stracił jednak rezam: 
jak to, nie jest czlonkiem partii, jeśli 
w PKS i SKR płacił składki? Na 
jedno wychodzi czy by płacił w UG! 
Czyli został zaocznie skreślony anie- 
słusznie, a nie wziął przeniesienia bo 
nie wiedział, że trzeba. A jeśli tak, 
WKKP powinna mu przywrócić pra- 
wa członkowskie, włącznie ze stażem 
partyjnym. 


Zespół Orzekający WKKP, przóodziera- 
jąc się przez SIKR-owską część źyciocy- 
su dyrektora wziął pod uwagę różne ogi- 
nie. I sekretarz KG napisał, że dyrektor 
„wykazał się jako pracownik zdyscypli- 
ncwany, wymagający Od swoich  pod- 
władnych solidnej pracy, jak również 
przestrzegał ustawy antyalkoholowej. Za 
wyżej wymienioną pracę został pochwa- 
lony przez naczelnika i egzekutywę KG. 
Pochwałę tę wykorzystał zaczynając pić 
i źle pracować". Sekretarz PÓP w SKR 
ońwladczył natomiast, iż „towarzysr Z. 
dał się poznać jako człowiek niezrówno- 
ważony. skłcnnv do okłamywania i na- 
puszczania jedue4o nracownika na dru- 
giego. Wobec podwładnych zachowywał 
się niegrzecznie, często ich wyzywając". 


WKKP utrzymała w mocy decyzję KG 
a skreśleniu. Okazało się jednak, że 
przysłowie „nieszczęścia chodzą parami", 
nie dotyczy b. towarzysza Z. Jak gdyby 
nie było sprawy, objął on zaraz funkcję 
dyrektora SKR w innej miejścowcści. 
W WZKIOR nauka poszła w las. Dyrek_ 
tor poskarżył się tviko: dali mnie do 
jednej z najgorszych SKR! Ale uznał 
swój przypadek za dobry znak. Od de- 
cvzji WKKP odwołał się do Centralnej 
Komisji Kcntroli Partyjnej, uderzając 
w dramatyczny ton: „Czy aż tak mocno 
zhańbiłem godność członka partii? Jeśli 
WZKiOR powierzył mi stanowisiso dv- 
rektora ! nadal mają do mnie zaula- 
nie, uważam, że i CKKP tyn zaufaniem 
także mnie obdarzy. Pragnę nadal ze 
wszystkich sił służyć wiernie PZPR, gdyż 
po to wstąpiłem w jej szeregi". 


Zespół Orzekający CKKP nie dał 
jednak wiary deklaracjom dyrektora 
Z. Utrzymał w mocy decyzję WKKP. 
Partii nie jest potrzebna taka „wier- 
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Przewodzić 


się kampania sprawozdawczą ._ 


ezpoczęła 

PZPR. Zgodnie ze Stałżutem odbywa się ona 

w połowie kadencji władz organizacji par- 
tyjnych do szczebla wojewódzkiego włącznie. 


Wszyscy wiemy, że wymogów Statutu — z samej 
jego istoty — nie wolno traktować formalnie. 


W całej pełni odnosi się to również do zebrań |. 


i kanłerencji sprawozdawczych. Dodajmy zresz- 


tą że nie mogą one mieć charakteru rutynowego | 


także ze względu na okoliczności w jakich ad- 
bywa się obecna kampania. . 
Wkaroczyliśmy w ostaimi rok realizacji planu 
trzyletniego, a chyba nikomu nie trzeba przy- 
pominać, jak wiele zadeży od pomyślnego noz- 


wiązywania niezwykle skomplikowanych proble- -.-. 


nami ważna dyskusja nad założeniami perspekty- 


wiecznego programu partii, a więc nad przyszło- 


ścią Polski. . . 
.. Ł-tego POT jasno wyniłka SzCZEgÓłNE | 
sprawozdaw- 


„konferencji 


znaczenie zebrań . 
z Ich zrozjcz! aa per pry gpo | 
! stanu realizacji ph jazdu, 

. zaleceń Krajowej... 
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lużąc ludziom 


gdyż program działania każdej naszej organizacji 
i instancji w sposób oczywisty wynika z treści 
Uohwały. IX -Zjaadu. - 
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Fot. St. Jakubowski 
cej kiewięści. słabości działania, obszarów wy- 


, maągających poprawy. 
Partia dziś jest wyraźnie mocniejszą niż jesz- 


cze przed rokiem, nie mówiąc już 6 syłuacji 
orici kasek, dach i. NA m lie waj 
ostrzej widać wszystko, © w działania poszcze- 
pazodo ec prakoczęlgyęcwk: bazar 
wymaga- piłnege podeiągnięcia, wyrównania 
- frontu. Może te być-o tyle łatwiejsze, że mamy 
diś do dyspozycji całą masę dobrych doświad. 

kładów, wzorców, * nagromadzonych 


Nie przypadkiem PEAPCTCA przede (GŁ. "czeń, ptzy 
w toku realizącji IX Zjazdu. Bez jasnego wi- 
i upowszżech - 


kim obowiązek „rozliczenia się każdej 
desek z i każdego członka partii z-własnych 


zadań i powinności. Bardzę potrzebne jest pełne 


uświadomienie sobie przez każde ogniwo partii 
1 każdego z nas, że na IX Zjeździe wszyscy wzię- 
liśmy na siebie wielkiej wagi zobowiązaniaą-we- 


bec społeczeństwa. Roziiczając się we własnych. 


nienia w całej: partii, 


"dzenia tego dorobku a i azżerokiego 
1rwchnunek jaki winniśmy 


- zrobić podczas- catmpacdii sprawozdawczej byłby 
niepełny.  - 
Jamo też widać, dw zebrania i konderencje 


-. sprawoziawcze: powinny: przynieść netleksię wy- 


szeregach z ich realizacji nnusiany pamiętać, że 
ocenia mas całe: społeczeństwo; najbliższe . ato- - nej-6brony. dotyczącą -całej- drogi przebytej. od 
1X Zjazdu, a z drugiej sięgającą w przyszłość, 


czenie, własna załoga, reach Sany, miasta, 


Wa. 
. Nasża. SAMOOCENA zapęwne będnie- różnić się 
od wielu abiegowych opinii, ale w żadnym ak. 
nie może być mniej rzetelna niż oceny formu- 
łowane przez społeczeństwo. Nie zawadzi nawet 
jeżeli zdobędziemy się na: kpi zn „samokry- 
Wa obronić się 


skupiającą uwagę i myślenie nas wszystkich © 

związanych z dalszą realizacją Uchwa- 
ły IX Zjandu. Wszystkich — znaczy — całej fńar- 
ti. Oczywiste bowiem, że obowiązek wcielania 
-w Życie zjazcowej uchwały spoczywa nie tylko 
na Komitecie Centralnym czy Biurze Palitycz- 
nym, lecz także — i przede wszystkim — na 


każdej POP, na każdym z na. Tylko tak no- 
ałużebność wobec społeczeństwa, a 


Sz" świadomość tej peawdy w gale) pei 
a to zmaczy, żej w każdym Z NAS. 


Sygnały z kraju 


Podyskutujemy 
wspólnie 


Kampania sprawozdawcza w par- 
Kii jest okazją do nasilenia spotkań 
«.erownictw komitetów partyjnych 
z aktywem w poszczególnych śro- 
dowiskach. KW w Ciechanowie or- 
ganizuje rejonowe spotkania z se- 
kretarzami POP, delegatami na kon- 
ferencje oraz członkami egzekutyw 
mstancji z danego terenu. Ostatnio 
»dbyło się spotkanie Sekretariatu 
KW oraz kierownictwa Urzędu Wo- 


nir. 


Przedstawiono towarzyszom ocenę 
sytuacji społeczno-politycznej w wo- 
jewództwie, zapoznano z wykona- 
niem zadań w 1984 r. i głównymi 
założeniami planu na rok bieżący. 
Wymieniono «doświadczenia w dzia- 
łajności partyjnej, ' podkreślając 
zwłaszcza konieczność nasilenia pra- 
cy z młodzieżą. Tutaj upatruje się 
gówne rezerwy rozbudowy szere- 
gów partyjnych w województwie. 
Nauczyciele wskazywali potrzebę 
pełnego przestrzegania zasad świec- 
kości szkoły i konieczność przeciw- 
stawiania się wszelkim próbom 
włączania uczniów do politycznych 
manifestacji i akcji wzmagających 
napięcia społeczne. Sekretarze POP 
zwracali zaś uwagę na nierówny 
jeszcze często poziom pracy partyj- 
nej w poszczególnych organizacjach. 
Zastanawiano się nad możliwościa- 
mi wyrównania tego poziomu. 


Spotkanie stało się okazją do za- 
sygnalizowania gospodarzom woje- 
wództwa problemów społecznych i 
gospodarczych, wymagających szyb- 
kiego rozwiązania. Np. rolnicy pod- 
nosili sprawę melioracji gruntów i 
budowy wodociągów wiejskich. po- 
trzebę rozbudowy placówek służby 
zdrowia, poprawy pracy systemu 
rent i emerytur. Propozycje zostały 
zanotowane. O efektach ich rozpa- 
 trzenia wnioskodawcy będą infor- 
mowani. Obok lepszego przygoto- 
wania się do kampanii sprawozdaw- 
czej. spotkania te są traktowane w 
woj. ciechanowskim jako forma in- 
tegracji aktywu danego terenu. 


Mieszkania 
dla załogi 


Komitet Fabryczny w Hucie im. 
Lenina ocenił w styczniu realiza- 
cję planu budownictwa mieszkanio- 
wego dla załogi kombinatu. W 1982 
roku z inicjatywy organizacji par- 
tyjnej HiL opracowano program. 
zakładający do 1990 roku zbudowa- 
nie 5330 mieszkań, w tym ponad 4 
tys. w budownictwie spółdzielczym 
wielorodzinnym i 651 — zakłade- 
wym. Koszty tego przedsięwzięcia 
pokrywane są w poważnym stop- 
niu z funduszy zakładowych, resz- 
tę kosztów ponoszą zainteresowani. 
Realizacja programu umożliwi roz- 
wiązanie większości problemów mie- 
szkaniowych załogi. 


Egzekutywa i Sekretariat KF sys- 
tematycznie oceniają postępy w 
wykonaniu nakreślonych zadań. W 
"HiL powołano oddział budownictwa 


mieszkaniowego, powstała młodzie- 


żowa: spółdzielnia mieszkaniowa oraz 
e"łdzielcze zrzeseenie budowy. dem- 
« ków .jednorodzinnych. Spółdzielnia 
młodzieżowa zamierza - wybudować 


blisko. 406. mieszkań. Członkowie 
| wiec: aż. ala siebie 2 wię 


DE 
+ 


jewódzkiego z aktywem w Żuromi- 


sztuk cegieł. Wykonują też sami 
większość prac budowlanych i wy- 
kończeniowych. Huta przekazała 
blisko 1,4 mid zł na uzbrojenie te- 
renu (osiedle mieszkaniowe Mistrze- 
jowice-Zachód). Trwa budowa zakła- 
dowej wytwórni pustaków. 


Początkowo budowano dla załogi 
100—200 mieszkań rocznie. Teraz 
największy przyrost — po 1000 
mieszkań w ciągu roku — przewi- 
duje się w latach 1987—1990. Ple- 
num KF stwierdziło, że podjęcie na 
szerszą skalę budownictwa mieszka- 
niowego i prawidłowy rozdział 1lo- 
kali (500 w ubiegłym roku) — były 
głównymi czynnikami stabilizujący- 
mi nastroje społeczne wśród załogi 
i zmniejszającymi fluktuację. Ta 
oferta mieszkaniowa została zaakcep- 
towana przez hutników 0 czym 
świadczy fakt. że nie wpłynęła na 
ten temat ani jedna skarga. Pro- 
gram mieszkaniowy w hucie jest 
realizowany nie bez kłopotów. Np. 
nieterminowo przekazuje się doku- 
mentację techniczną, z trudem po- 
zyskuje się nowe lokalizacje. Nad 
realizacją programu nadal sprawo- 
wany będzie partyjny nadzór. Esze- 
kutywa KF dwa razy do roku ana- 
lizować będzie wykonanie. raz w 
kwartale dvrezcia HiT. spotvknć się 
będzie w tej sprawie z prezydentem 
Krakowa. 


Być wśród ludzi 


KW w Suwałkach wypracował 
wiele form zacieśniania kontaktów 
władz  polityczno-administracy jnych 
ze społeczeństwem. I tak co miesiąc 
w poszczególnych komitetach miej- 
skich i gminnych przedstawiciele 
KW i UW przyjmują skargi od oby. 
wateli. Również co miesiąc odby- 
wają się spotkania kierownictwa 
województwa z załogami zakładów 
pracy. Są to spotkania planowe. ale 
nie brak również niezapowiedzia- 
nych wizyt w  przedsiębiorstwach. 
Zgodnie z ustaloną już praktyką, 
kontynuowane są spotkania kierow- 
niczego aktywu województwa z mło- 
dzieżą szkół średnich. zwłaszcza klas 
maturalnych. Sekretarze KW oso- 
biście przyjmują interesantów w 
każdą środę. Najbliższe zamierzenia 
to przyjmowanie skarg w gminie 
Szypliszki oraz spotkanie z załogą 
jednego z PGR. 

p 


Zimą na wsi 


W ramach pracy szkoleniowej na 
wsi w okresie jesienno-zimowym w 
wej. rzeszowskim przeszkolono Sa 
nad 750 sekretarzy wiejskich POP 


Omówiono z nimi zadania pracy 


partyjnej w rolnietwie. Głównie zaś 


zagadnienia ideologicznego i orga- 
nizacyjnego umacniania partii w 
środowisku wiejskim. Zajęcia pro- 
wadzili lektorzy i wykładowcy 


WOKI oraz pracownicy polityczni 


KW w Rzeszowie. a także praćow- 
nicy Biura WRN. Na zakończenie 


"uczestnicy spotkań spotykali się z 


moe KW. 


i Tematyka spotkań była szeroka: 
od wymiany doświadczeń w pracy 


partyjnej do naświetlania- aktual- | 
nych problemów: rozwoju: rolnictwa. 


Mówiono od czego zależy: autorytet 


sekretasza POP na wsi, o potrzebie 
angażowania przez. POP "mieszkań- | 


ców wsi do prac społecznych. - o- 
trudnościach w zapewnieniu -wpły- - 
haj POP. -na pracę Apsktytucji obsługi * 


rolnictwa. Zastanawiano się, jak 
uaktywnić członków partii mieszka- 
jących na wsi a nalężących do POP 
w zakładach pracy w mieście. Część 
wiejskich POP — podkreślono — 
pracuje zbyt  hermetycznie, nie 
przedstawiając najbliższemu śr odo- 
wisku propozycji, nie nawiązując z 
nim bliższych kontaktów. Większa 
otwartość na sprawy społeczności 
wiejskiej — to droga do zapewnie- 
nia autentycznego wpływu na ich 
życie — mówiono na spotkaniach. 
Wiele uwagi poświęcono omówieniu 
zasad nowego podatku rolnego, wo- 
kół którego na wsi narosło sporo 
nieporozumień. 


O ład i porządek 


ROPP w Strzelinie, woj. wrecła- 
wskie, nakreślił szeroki program 
działania po XVII Plenum KC w 
dziedzinie umacniania ładu i pra- 
worządności. Dokonano ocęny pracy 
jednostek odpowiedzialnych za ład, 
bezpieczeństwo i porządek publicz- 
ny, określono formy doskonalenia 
ich pracy. Postanowiono wesprzeć 
działalność ' Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej w rejonie. 
kierując do ORMO w zakładach 
pracy liczniejszy aktyw partyjny i 
młodzieżowy. Wiele jednostek ORMO 
w tym rejonie ma już bardzo dobre 
wyniki w likwidacji zagrożeń ładu 
i wykrywaniu przestebstw. Są to 
nlacówki ORMO- w -Strzelinie, So- 
bótce i Borowie. Postanowiono za- 
cieśnić współprace nlacówek ORMO 
z aktywem partyjnym  przedsię- 
biorstw i ich dvrekcjiami. 


Zadania wynikające z XVII Ple- 
num -KC przedyskuiował partyjny 
Zespół do spraw  Przestrzegania 
Prawa i Porządku Publicznego w 
Strzelinie. Omówiono główne kie- 
runki zwalczania przestępczości kry- 
minalnej i gospodarczej, w-tym tak- 
że podlegające Urzędowi Skarbowe- 
mu. Postanowiono dokładnie anali- 
zować funkcjonowanie rzemiosła i 
inicjatywy prywatnej. zwracając 
uwagę na uczciwość w ustalaniu 


Przypominamy o dorocznych nagrodach 
„Życia Partii” za 1984 rok 


W 22 numerze „ŻP” (s dn. 
24.X.1984 r.) egłosiliśmy komuni- 
kat e X edycji derocznych na- 
gród naszego dwutygodnika za 
publicystykę partyjną, ukazującą 
działalność Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jej człenków, 
instancji i organizacji. 


w związku ze zbliżającym się ter- 
minem zgłaszania kandydatur i nad- 
syłania materiałów prasowych. przy- 
pominamy iż nagrody doroczne przy- 
znawane będą za opublikowanie na 
łamach dzienników i tygodników wo- 
jewódzkich PZPR w roku 19064 naj- 
celniejszych artykułów. esejów. ko- 
mentarzy, felietonów | reportaży do- 
tyczących: 

— konsekwentnej realizacji uchwał 
IX Zjazdu PZPR; 

— wnacnienia skuteczności działań 
partu 1 jej kierowniczej rołl; 

-  —— Celów 1 treści rę partil w 
„konkretnym sku 

— postaw i osobowości. ludzi partii; 

— stylu. metod | form pracy par- 
tyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w 
następujących kategoriach: 


j NAGRODY INDYWIDUALNE 
A. Regionalne dzienniki. PZPR. 


1 nagreda — 40.000 zł 
„MH nagroda — 30.0060 sł - 
- dwie „IIP nagrody po 20.000 zł 


| dniena 3a Ruetego 1985 r. 
( więe ę nadsyłanie 'proposycji dł 
. adres naśzej redakcji. 


cen za wyroby 1 usługi, rzetelność 
w płaceniu podatków. Postanowio- 
no, że problem ten rozpatrzą na 
swoim terenie egzekutywy KM-G. 


Rejonowe Urzędy Spraw Wewnętrz- | 


nych zacieśnią współpracę z miej- 
skimi i gminnymi radami narodo- 
wymi. informując radnych o naj- 
ważniejszych problemach w zapew- 
nianiu ładu i porządku. 


Aktualności 
dla marynarzy 


Miejski Ośrodek Kształcenia Ideo- 
logicznego w Szczecinie aktywnie 
uczestniczy w opracowywaniu ma- 
teriałów propagandowych i infor- 
macyjnych, przesyłanych załogom 
polskich statków. MOKI wraz z 
tamtejszym ośrodkiem radiowo-tele- 
wizyjnym dysponują nowoczesną 
bazą przy przygotowywaniu tych 
materiałów; dzięki temu marynarze 
otrzymują na statkach aktualne in- 
formacje i programy. Dzięki zain- 
stalowaniu nowych urządzeń do na. 
grywania znacznie wzrosły możli- 
wości MOKI i ośrodka RTV w spra- 
wnym informowaniu załóg statków. 
W. MOKI znajduje się m.in. wy- 
dział kaset video. Przygotowano 
już 2 tys. godzin nagrań różnego ro- 
dzaju programów dla marynarzy. 


Praca ideowo-wychowawcza z 


załogami rozwijana jest także w 


poszczególnych ' przedsiębiorstwach 
żeglugowych i połowowych. Np. w 
PPiUR „Gryf” trawlery otrzymały 
ostatnio ponad 30 kompletów tele- 
wizyjno-magnetowidowych. Na każ- 
dy statek przekazano po kilkadzie- 
siąt kaset nagranych w MOKI, są 
to m.in. materiały do szkolenia par- 
tyjnego. Statki posiadające urządze- 
nia łączności satelitarnej uzyskiwać 
będą najbardziej aktualne progra- 
my. Wykorzystuje się w tym celu 
również łączność radiową. Przeka- 
zywane załogom opracowania są SY- 
stematycznie doskonalone. dostoso- 
wywane do potrzeb marynarzy 1 
specyfiki pracy w morzu. 


B. Wojewódzkie tygodniki PZPR 


I nagreda — 40.0606 sł 
II nagroda — 30.006 zł 
dwie III nagrody po 20.000 zł 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki 


I nagroda — 80.000 zł 
II nagroda — 60.000 zł 


tygodniki: 


I nagroda — 80.000 zł 
JI nagroda — 60.000 i 


Jury może dokonać odmiennego po- 
działu nagród. jeśli ugna to za 
we. W skład tury wejdą przedstawi- 
ciele redakcj e Ai Partń' Wy- ' 
działu Organizacy KC PZPR, 
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Kampania spra wozdawcza PZPR_ 


Kadłubownia w Stoczni im. Warskiego w Szczecinie 
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WANDA ERBETOWSKA 


Jest szesnasty dzień stycznia, W Szczecińskiej Stoczni im. Adora 
Warskiego, na jednej z pochylni stoi gotowy statek. — Kiedy wodo- 
wanie? — pytam I sekretarza KZ PZPR — Zenona Pydę. 


— Wodowanie: już było. Ale „na 
sucho”. Przyczyna jest prosta: dwa- 
dzieścia kilka stopni mrozu. 

Ta rozmowa prowadzona jest w 
drodze na Kadłubownię. Za parę mi- 
nut rozpocznie się tam zebranie 
sprawozdawcze OOP. 

— To nie jest typowa OOP — in- 
formuje tow. Pyda. — Ale nie będę 
uprzedzał... 

Przed zebraniem skorzystałam z 
okazji do reporterskiego „zasięgnię- 
cia języka”. Kadłubownia, czyli Wy- 
dział Obróbki Kadłubów, zwany też 
krótko K-1, należy do najważniej- 
szych. Tu początek bierze stoczniowa 
robota; powstają pierwsze, najwięk- 
sze elementy statku. Załoga K-1 
musi pracować w stosunku do po- 
zostałych wydziałów stoczni z co 
najmniej rocznym wyprzedzeniem. 
Tu nawalić nie wolno; konsekwen- 
cje opóźnień odczułaby nie tylko 
cała stocznia, ale także cała gospo- 
darka. 

Dwa lata temu połączono dwie 
jednostki organizacyjne Stoczni: K-0, 
gdzie zajmowano się kadłubami 
wyłącznie od strony dokumentacji 
i gdzie głównie pracują traserzy, 
zwani tu inteligencją robotniczą 
oraz K-1, gdzie to, co traserzy „na- 
rysowali” wykonują przepalacze 
tnąc stal na poszczególne elementy 
kadłuba, Nie ma potrzeby opisywać 


"Na. wydziale K-1 saczeoińskiej stoczni powstają "największe elementy statków, — 


początków integracji, naprawdę 
trudnych i niewolnych od konflik- 
tów między ludźmi 

Ważniejsze przecież jak jest dziś. 
Oto w sali zebrań członkowie OOP 
K-1. Nie wszyscy zdążyli przebrać 
Się z roboczych ubrań, przed kilku- 
nastoma minutami skończyli pracę. 
Na początku proste sprawy proce- 
przegłosowanie porządku 


duralne: 
obrad, wybór protokólanta, wybór 
przewodniczącego zebrania oraz 


Komisji Wnioskowej. W imieniu eg- 
zekutywy OOP sprawozdanie przed- 
stawia Mieczysław Dmochowski, I 
sekretarz OOP. Przypomina, co się 
w okresie sprawozdawczym działo 
w całej partii, organizacji stocznio- 
wej i wydziałowej OOP; wylicza te- 
matykę zebrań, szkoleń, realizację 
wniosków z zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborczego, omawia realizację 
zadań partyjnych przez członków 
OOP. | 

„Nie wszyscy wywiązują się z na- 
łożonych zadań partyjnych — mówi 
— a przecież właśnie na nas, na 
członkach partii spoczywa obowią- 
zek budowania autorytetu partii i 
wcielania do codziennego życia jej 
ideologii. Należy tworzyć odpowied- 
nią atmosferę sprzyjającą podejmo- 
wanym inicjatywom partii, budowa- 
nia jej autorytetu i wzrostowi sze- 
regów partyjnych”. 


LJ 


rw dyskusji 


powiedzieli 


ALEKSANDER ROLA — | se- 
kretarz POP Wydziału P-1 w 
Fabryce Kabli „Załom” w Szcze- 
cinie: 

— Uchwały IX Zjazdu realizuje . 


| całą nasza organizacja partyjna. Po- 


wiedziano na IX Zjeździe, że nic 


|] o nas bez nas, że sprawy ludzkie 


ć 
Jako pierwszy w dyskusji głos za- 
biera kierownik Wydziału — Ry-f 
szard (Gajewski. Referuje wynikif 
ekonomiczne K-l1 
— Byliśmy bliscy sukcesu; plan wy-f 
konaliśmy w prawie 99 procentach | 
a byłaby „setka” gdyby nie absencja, 
która spowodowała, że 22,4. proc.| 
naszych mocy „idzie w gwizdek”...B 


Koks i mleko 
czyli zmiana optyki 


Głos w dyskusji zabierają robot- 
nicy. Tow. Kowal zwraca uwagę na 
marnotrawstwe drewna przy pro- 
dukcji szablonów, marnotrawstwo 
nie celowe, ale wynikające ze ste- 
sowanej technologii. — Coś z tym 
musimy zrobić — postuluje. Podo- 
bne wnioski mają następni dwaj 
dyskutanci. Potem ktoś się skarży 
na niską temperaturę w mieszka- 
niach na osiedlu administrowanymj 
przez Stocznię. Następny dyskutant$ 
tow. Szalecki, postuluje aby składkij 
partyjne ustalono w kwotach na o-f 
kres między zjazdami. | 

— [ mam jeszcze jedno pytanief 
— dodaje. Dowiedziałem się z te- 
Jewizji,i że w Stoczni dają gorącąj 
kawę, a ja się nie mogę doprosić 
o koks, żebym miał trochę ciepiej | 
mógł ogrzać zgrabiałe ręce. H 

— Przecież koks jest — POZY 
obecny na zebraniu pracownik go-g 


E ówna: 


kn 


==" 


Dokończenie na str. 4 


| zz a 1 m - i, 


- Fot. z. Terzyński 


nP O 


zą ubiegły rok.$ 


powimny być załatwiane w szerokim 
gremium. To nasze gremium spraw- 
dziło się w „ogniu walki”, składa się 
z ludzi, na których można polegać, 
którzy wiedzą, czego chcą i dlaczego. 
Wszystkie ważniejsze sprawy są 
w zakładzie dyskutowane. Nie ma 
tajemnic, przemilczeń, ale i próżnego 
gadania. a 
Załoga to odczuła, tak jak odczu- 
wać powinni bezpartyjni realizację 
uchwał IX Zjazdu: w naszym za- 
kładzie mamy dużo wyższe zarobki 
(przeciętna płaca jest większa niż 
w Szczecinie), mamy świadomość, że 
płaci się za pracę, poprawiły się wa- 
runki pracy i opieka socjalna, zmie» 
niają się na lepsze warunki miesa 
kaniowe pracowników. Zadecydowa: 
nie lepiej pracuje się w „Załomie” 
niż pod koniec lat siedemdziesiątych. 
Nie znaczy to, że jest już u nas ide- 


alnie... 


JANUSZ KAŁUŻA — I sekre- 
tarz KZ PZPR Fabryki Urządzeń 
Górnictwa  Odkrywkowego w 


Koninie: 


— Komnkretyzacją uchwał IX Zjaz- 
du w naszej zakładowej organizacji 
partyjnej jest m. in. sposób, w jaki 
przyjmujemy nowych członków do 
PZPR. W latach siedemdziesiątych 
zwracaliśmy więcej uwagi na ilość 
niż jakość kandydatów. Dopiero nie- 
jako post factum. przekonywaliśmy 
się, czy dany kandydat faktycznie 
spełnia wymogi członka partii. Stąd 
w okresie posierpniowym, trudnym 
przecież dla PZPR, wielu członków 
"qie sprawdziło się. 

Obecnie pracę z ludźmi, których 
widzielibyśmy w szeregach partyj- 
nych, rozpoczynamy bardzo wcze- 
śnie. Przedę wszystkim winny to być 
osoby wartościowe pod każdym 
względem. Jeśli w czymś odstają, 
wpierw muszą się podciągnąć do 
określonego poziomu, potem dopiero 
podejmuje się z nimi właściwe roz- 
mowy, na koniec zaś stawiamy za- 
dania partyjne. Legitymacja kandy- 
dacka wieńczy etap pozytywnie zda- 
nych sprawdzianów. Okres kandy- 
dacki traktujemy więc jako próbę 
doskonalenia się danego towarzysza. 
Zaostrzenie wymagań i ścisła współ- 
praca z kandydatem sprawiły, iż 
„wmprawdzię mniej. osób przyjmujemy 
do PZPR, ałe i .mniej z tego «tytułu 
mamy rozczarowań i bomyłeki« ©". —. »« 


Kampania sprawozdawcza 


Odbudowa 


poczucia wspólnoty 


Dokończenie ze str. 3 


spodarczy stoczniowej służby zabez- 


pieczenia ruchu, jest także gorące 


mleko, mogę dowozić, ale jak będę 
miał zgłoszenia od mistrzów. Mis- 
trzowie mówią, że ludzie mleka nie 
chcą. | 

— Zaraz, zaraz — wraca do głosu 
tow. Szalecki — czy jest na zebraniu 
mój mistrz? No, bo ja teraz wycho- 
dzę na tego, co to nie zgłaszał... 

— Macie rację, towarzyszu 
włącza się tow. Dmochowski — zgło- 


siliście i powinniście mieć koks i. 


"kawę. Nie ma co dyskutować, tylko 
trzeba zrobić porządek. Mistrz zmia- 
nowy +Ł gospodarczy słyszą nas? 

W tym miejscu nie ed rzeczy bę- 
dzie zauważyć istotne przesunięcie 


się estrza krytyki. Te prawda, że 


„scenariusz” zebrań partyjnych jest 
ciągle jeszcze pisany przede wszyst- 
kim przez bolączki. Coraz częściej 
zmieniają się tu jednak bohatero- 
wie; miejsce przysłowiowej już 
„góry” coraz częściej zajmuje mistrz 
.zmianowy lub pracownik odpowie- 
dzialny za brak koksu czy gorącego 
mleka. Ta zmiana optyki dowodzi 
narastania Świadomości, że w walce 
z negatywami trzeba zaczynać od 
siebie, od najbliższego otoczenia, że 
przede wszystkim ta walka rozstrzy- 
ga o powodzeniu naszych działań. 

W tej optyce wraca na zebraniu 
problem integracji Wydziału, Jej 
pierwszy etap obecny K-1l ma za 
sobą. Etap, którego efektem jest 
uzyskanie (mimo absencji i niepeł- 
nego zatrudnienia) przyzwoitych 
wyników ekonomicznych. Etap, w 
trakcie którego powstał samorząd, 
związki zawodowe, organizacja mło- 
dzieżowa, a także „docierał się” ko- 
lektyw pracowniczy Wydziału. Nie 
sposób nie dostrzec w tym wszyst- 
kim roli oddziałowej organizacji 
partyjnej, która nie jest przecież 
złożona z ludzi pracujących „gdzieś 


tam”, ale tkwiących w tym nowo 
utworzonym organizmie i uwikła- 
nych w racje i nastroje całej zbio- 
rowości. Zresztą integracja dużych 
zespołów liczących kilkaset osób nie 
następuje z dnia na dzień, z chwilą 
podjęcia administracyjnej decyzji. 
Następuje w trakcie pracy, przy re- 
alizacji wspólnych zadań. 

Z przebiegu zebrania można wnio- 
skować, że OOP obecnego K-1 za- 
'czyna tworzyć całość, zaczyna podej- 
mować problemy najważniejsze, ma- 
jące znaczenie dla wszystkich pra- 
cowników, a i drobne, dotyczące 
jednego stanowiska pracy, jak ów 
brak koksu. i 

Tutejsza OOP te jedna piąta za- 
trudnionych w Wydziale. Najwięcej 
w niej robotników e różnym stażu 
pracy i różnym stażu partyjnym. Na 
zebraniu wręczono dyplomy pięciu 
tewarzyszom, którym w partii 
„stuknęło” lat 25, a nie należą eni 
do tych najstarszych. Są oczywiście 
i młodsi, a także rezpoczynający 

 działalneść partyjną: na zebraniu 
jednej rebotnicy wręczone legityma- 
cję kandydacką. Te także jest miara 
integracji. 

Wróćmy do zapisu dyskusji: 
Pozwolę sobie udzielić głosu 
mówi przewodniczący zebrania tow. 
Broda. — Muszę ponownie poruszyć 
sprawę traserów. Mamy ciężką, od- 
powiedzialną pracę, a zarobić mo- 
żemy tyle, ile wynika z dniówki. 
Pracownicy akordowi zarabiają te- 
raz lepiej, mogą zarobić jeszcze wię- 
cej. Traserzy — nie. Jest nas coraz 
mniej, sporo adeszło. Jeśli tej spra- 
wy nie ruszymy, nie będzie komu 
pracować. Wnioskuję, aby sprawą 
zajęła się egzekutywa OOP i dyrek- 
cja Stoczni. 

— Towarzysze, ja w Sprawie pra- 
cy grup partyjnych — tubalny głos 
tow. Koceli dominuje nad salą. 
— Mówimy, mówimy — jak długo 
będziemy: jeszcze mówić! Gdyby 


grupy partyjne pracowały dobrze 
i systematycznie, nie byłoby wnio- 
sków o koksie czy kawie. Musimy 
wreszcie zacząć naprawdę pracować, 
właśnie w grupach... 


Zasiane ziarno 


aktywności 


Przed zebraniem zasięgając „języ- 
ka” rozmawiałam z sekretarzem KZ 
PZPR Czesławem  Głowackim 
który tak oto scharakteryzował pra- 
cę z OOP w Stoczni: — W okresie 
sprawozdawczym praca ta szła w 
kierunku zwiększenia mobilności i 
operatywności oddziałowych organie 
zacji partyjnych. My to nazywamy 
pracą organiczną. 

Każda Q©OP pracuje w oparciu 
© plan pracy. Przyjęta zestała sa- 
sada, że każda OOP odbywa w mie- 
siąciu dwa posiedzenia cgzekutywy, 
z których jedne poświęcone jest 
problematyce średowiskewej (spra- 
wy predukcyjne, secjalne, wszelkie 
inne — ludzkie), a drugie przyge- 
towaniu zebrania partyjnege. Raz 
w kwartale odbywamy w OOP ze- 
brania szkoleniowe, raz — zebrania 
produkcyjne, raz o tematyce 
wewnątrzpartyjnej. Życie niesie też 
inne prace, na przykład konsultacje 
po XVI Plenum KC, czy dyskusje 
nad założeniami Centralnego Planu 
Rocznego. 

Dokładne planowanie potrzebne 
jest po to, żeby nie uciekała ani pro- 
blematyka ekonomiczno-produkcyj- 
na, ani wewnątrzpartyjna czy Szko- 
leniowa. Nie możemy jeszcze powie- 
dzieć, żeby OOP do końca, w sposób 
samodzielny, w oparciu tylko o 
uchwały instancji nadrzędnych pro- 
wadziły robotę. Jeszcze trzeba nimi 
kierować. Aktyw przecież uległ 
ogromnej wymianie, funkcje spra- 
wują ludzie, którzy nie pełnili ich 
nigdy przedtem. - 

W minionym okresie trwał proces 
zabudowy luk społecznych. Trzeba 
było powoływać na wydziałach rady 
pracownicze, uruchamiać tworzenie 
ogniw związkowych, trzeba było 
działać na rzecz powołania i umac- 
niania kół ZSMP, które w wielu wy- 
działach po prostu się rozsypały; 
trzeba było także pracować nad roz- 
wojem szeregów partyjnych. 


Partyjni te najaktywniejsza grupa 
w przedziębierstwie i większość tych 
łudzi jest akceptewana w środewi- 
sku. TO nie jest frazes. Przecież 
członkowie partii nie stanowią 


_ większości, ani w związkach zawo- 


dowych, ani w organizacji młodzie- 
żowej, ani w samorządach pracow- 
niczych, a do władz tych organizacji 
zostali wybrani. Ź 


Sławiamy na aktyw bezpartyjny. 
Dawniej sekretarze OOP mówili, że 
nad wzrostem szeregów partyjnych 
pracują, ale efektów nie byłe widać. 
Depiere jak aktyw został wyłenieny, 
zaczął być zapraszany ma spotkania, 
posiedzenia, etwarte zebrania i ple- 
na KZ, sprawy ruszyły x miejsca. 
W 1984 r. przyjęliśmy w poczet kan- 
dydatów 33 osoby, głównie młodych 
robotników. Przełamana została ba- 
riera psychologiczna, mniemanie, że 
nic się nie da zrobić. Sam fakt, że 
wstępują ludzie młodzi, wartościowi, 
mający autorytet w środowisku po- 
woduje, że te stereotypy ulegają 
zmianie. 

To nie są sprawy skończone, to 
jest „zasiane ziarno”, ale niewątp- 
liwym dorobkiem w tej kadencji 
jest fakt, że nie ma sfery spraw 
Stoczni, która nie byłaby objęta par- 
tyjną inspiracją. Ważne jest także 


„to, że aktyw partyjny rozumie swoją 


rolę i widzi sens swojej pracy. 

Tyle tła, które pozwala lepiej zo- 
baczyć drogę OOP przy K-1, lepiej 
odczytać sens zebrania. Na tym tle 
wystąpiernie I sekretarza KZ PZPR 


.— Zenona Pydy: — Towarzysze, je- 


steście poniżej średniej, wasza OOP 
ciągrie organizację stoczniową w 
dół. Znamy w KZ sytuację w 
Wydziale, do sierpnia zeszłego roku 
nie było u was jednolitego kierow- 
nictwa. Ale sytuacja się wyprosto- 
wała, skończyły się konflikty, skar- 
gi i donosy, egzekutywa OOP i 
kolektyw wydziałowy nareszcie za- 
częły normalnie funkcjonować... 

Znamienne, że tę krytykę ze stro- 
ny I sekretarza KZ zebranie przy- 
jęło jako trafną, że wnioski z niej 
płynące włączono do uchwały, po- 
dobnie jak wnioski z dyskusji, te 
zwłaszcza, które dotyczyły braków 
i niedociągnięć w pracy OOP. 


" WANDA ERBETOWSKA 


W ZNTK Poznań 


Vstematyczna praca daje wYNKI 


Minęły ledwie dwa tygodnie ne- 
wege reku a w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Pozna- 
niu już pięć OOP byłe pe scbraniach 
sprawezdawczych. Penestałych dwa- 
dzieścia miałe: się zebrać do dwu- 
dzi szóstege stycznia. Ale tak 
już u poznańskich kelejarzy-warsz- 
tatoewców jest zawsze. 


Lubią porządek i systematyczną 


pracę. I chociaż nie można na przy- 
klad tłumaczyć ticzby 25 kandyda- 
tów przyjętych w ubiegłym roku do 


PZPR akurat liczbą 25 OOP (tak 


matematycznie to się nie odbywało), 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


i lokomotyw. Przeważają 
niej robotnicy. Ą 


Frekwencja nie zawodzi — na 38 


esłeaków OOP, w salce wysnaczenej 
na scbramie sbiera się 35 towarzy- 


penestał bez odpowiedni lub wyja- 

Gać _ mienia se stromy zakładowej komór- 

Pe tym miłym akcencie — część hi lub iastytucji, do której nostał 
wór I sekretarz OOP udaje kierowany. no. Sg. 8 ufaób 28 

sprawę « ad rocin 2NAGINA W Imieniu KZ przedstawia też. 

„ergonizaejij ora jej agzewutywy. ocenę sekretarz. Majchrzak, -Seńś 

-.. Wymdienia,. ważniejsze iematy zebrań jego wypowiedai:- aby takich: OQP 

„DOP: Głwh Były otyarie): dyscypiińa jak „teemka” byłe jek-ńajwięcój - * 


u. 


i organizacja pracy na wydziale, 
program oszczędnościowy, sprawy 
socjalno-bytowe załogi, tworzenie 
zakładowego systemu płac, XIII Ple- 
num oraz dyskusja po XVI Plenum 
KC PZPR, bieżące interwencje w 
sprawach bhp w zakładzie. | 

Oddzielny punkt sprawozdania to 
aktywność członków OOP. Ogólnie 
dobra (ocen indywidualnych nie ma), 
dzięki temu można było rekomendo- 
wać pięciu członków OOP, jako kan- 
dydatów do rad narodowych różnych 
szczebli. Członkowie OOP. działają 
też w komisjach problemowych in- 
stancji partyjnych, z KW włącznie. 
W okresie sprawozdawczym przyjęto 
jednego kandydata do PZPR — elek- 
tryka Jana Brednickiege, natomiast 
tow. Kearad Łukasik, mistrz produk- 
cji, przeszedł z kandydatów w sze- 
regi członków partii. . 

Czy są uwagi de sprawozdania? 
Tew. Jerzy Newik, esłonek tej OOP, 


a zaraaem y Komisji 
Skarg | Wniosków przy Komitecie 
yma uzup 


nie byłe też przypadku, by 


bytowych, Czy nie za inało i 


Dyskusja potwierdza, że w OOP-8 
towarzysze nie boją się mówić © 
tym, co ich boli i denerwuje. Nołuję 
tylko najważniejsze z poruszonych 
— krytycznie — spraw: funkcjono- 
wanie nowo otwartej zakładowej sto- 
łówki, bałagan w kursowaniu miej)- 
skich autobusów, dowożących pra- 
cowników ZNTK z dzielnicy Dębiec, 
łopoty z brakiem ciepłej wody 
w umywalniach z ogrzeniem hali 
produkcyjnej i jej oświetleniem. 
Sprawy obchodzące żywo całą załocę 
wydziału. Od tego, na ile OOP uda 
się wpłynąć na ich rozwiązanie, bę- 
dzie zależeć jej autorytet wśród bez- 
partyjnych. samopoczucie towarzy- 
szy zresztą też. , 

Pojawia się także chyba nieuch- 
ronnie, temat projektowanych pod- 
wyżek cen żywności, Skutki podwy- 
bek najbardziej odczują robońn 2 
— uważa ktoć. ale nie zyskuje zbyt 
szerokiego wsparcia. Przy spoko)- 


niejszej analizie okazuje się bowiem, 


że niedawno wprowadzony 


wy system płac umożliwia uzyskanie 


wyraćnie wyższych zarobków pea- 
cownikom produkcyjnym niż admi- 
nistracyjnym. Oczekiwaniem, jak %o 
wszystko się sprawdzi w praktyce 
— można by chyba określić sta- 
nowisko w sprawie cer. 

Może i 


za duże na tym zebraniu oprawo- 
dawezym dyskutowane © KFA 


-. złość: = «cay nie 


*ewach OOP! Cny będzie śmiał racje 
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READ OWCZE ZYC RY ACE TRZY ZAJ RZDCZA 


Węzeł PKP Chełm 


Najważniejsze 
są sprawy ludzi 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Jestem w Komitecie Zakładowym 
Węzła PKP w Chełmie. Zrzesza on 


"19 POP. Właśnie dzisiaj rano roz- 


peczęły się tu pierwsze zebrania 
sprawozdawcze. Niektóre już się za- 
keńczyły, w innych obrady trwają. 
Tow. Ryszard Lipnicki — I «<ek- 
retarz KZ Węzła wrócił przed chwi- 


lą z zebrania w Lokomotywowni. 
' Czekali 


już na niego towarzysze 
z kilku POP z wnioskami i uwagami 
z odbytych zebrań. Choemy — mówi 
zakończyć zebrania do 31 stycznia. 
Dzisiejsze są obsługiwane przez 
przedstawicieli KW i KM oraz ak- 
tyw naszego KZ. Frekwencja na ze- 
braniach jest stosunkowo wysoka, 
mimo że wielu towarzyszy nie może 
w nich uczestniczyć, bo wykonują 
pilne obowiązki służbowe. Nasze ze- 
brania nie mogą przecież zakłócać 
pracy PKP. Zebrania POP zakończy 
konferencja KZ Węzła, którą planu- 
jemy odbyć w połowie lutego. |. 

Do POP daiałającej przy stacji 
Chełm należy 59 członków i 1 kan- 
dydat, na zebranie przyszło 40 to- 
warzyszy, reszta ma dyżury. Sekre- 
tarz POP — Stanisław Chudzik, 
w „cywłlu” dyżurny ruchu na stacji 

m, usprawiedliwia także kiłku 
rencistów, którzy mają kłopoty ze 
zdrowiem i nie mogli przyjść. Ze- 
brani akceptują usprawiedliwienie i 
z zainteresowaniem słuchają krót- 
kiego, lecz bardzo konkretnego i 
skondensowanego sprawozdania tow. 
Chudzika. Gdy skończył i zapropo- 
nował dyskusję podniosło się parę 
rąk. Widać, że towarzysze chcą 
mówić i mają coć ważkiego do po- 
wiedzenia. 

Notuję problemy poruszane w 
tych wystąpieniach. Coraz trudniej 
współpracuje się nam ze służbami 
transportowymi kombinatu Cemen- 


Kombinatu, 


nieporozumień, wszystko na czas wy- 
jaśniano. Proponuję wrócić do tych 
sprawdzonych meted współpracy. 
Co jest z wkładami do ręcznych 
latarek, dlaczego ich brakuje? Dila- 
czego nie można unormować godzin 
pracy magazynu muauxdurowego, tak 
aby bardziej odpowiadały koleja- 
rzom? lony z dyskutantów dodaje: 
— Co się stało, że od dwu lat są 
takie kłopoty z otrzymaniem umuan- 
durowania? Wydzieramy je coraz 
bardziej, nie ma w czym chodzić do 
pracy, a tymczasem nie ma w ma- 
gazynie ani mundurów, ani suk- 


na... 


nia warunków w wagonach „socjal- 
nych” kursujących przy pociągach 
zbiorowych: jest w tych wagonach 
zimno, wietrzno, ludzie marzną, cho- 
przypominają o braku 


rują. Inni 
wody ciepłej w niektórych obie- 
ktach, nie ma mydła, ręczników. 


Wszystkie te zjawiska powodują 
niepotrzebne zadrażnienia na Styku: 
pracownicy-kierownictwo stacji i 
Węzła. 

Padają wnioski, aby egzekutywa 
POP wyjaśniła te sprawy, aby 
wnioski z zebrania jak najszybciej 
trafiły do zawiadowcy stacji i Dy- 
rekcji Rejonowej w "Chełmie. Dys- 
kutanci zgłaszają także inne uwagi 
— 6 przypadkach nieekonomicznych 
transportów. Np. ładunki dla Cyco- 
wa są kierowane na stację we Wło- 
dawie odległą © około 70 km, za- 
miast do Trawnik — leżących bliżej 
Cycowa o 30 km. Po co nasze wa- 
gony mają jeździć niepotrzebnie po 
kilkadziesiąt km — pytano. — Po 
oo gminna Spółdzielnia czy PGR 
mają płacić prawie dwukrotnie wy- 
ższe koszty za przewóz ładunków? 

Liczne uwagi detyczą spraw wew- 
nąśrzpartyjnych. Dyskutanci mówią 
e znaczeniu i randze POP w życiu 
kolejarskiej załogi stacji, e koniecz- 
ności rezwoju liczebnego organizacji, 
ściślejszej współpracy z młodzieżą, 
e bardziej konsekwentnym realizo- 
waniu uchwał, jakie są podejmowa- 
ne przez POP oraz e częstym i 
szczegółowym rozliczaniu się egze- 
kutywy przed człęnkami. Ogólnie 
działalność POP jest oceniana do- 
brze, a pod adresam tow. Chudzika 
padają słowa uznania ze strony to- 
warzyszy. | 

Natychmiast po zakończeniu ze- 
brania zbiera się egzekutywa POP. 
Na gorąco spisuje się konkretne 
wnioski i postulaty wynikające z 
treści obrad. $ konkretnych postu- 
latów przekaże egzekutywa zawia- 
dowcy stacji, jeden — o konieczności 
poprawy organizacji kierowania ła- 
dunków m.in. dla odbiorców Cycowa 
i Woli Uhruskiej trafi do KZ Węz- 
ła, a stamtąd do Dyrekcji Rejonowej 
PKP. Bgzekutywa upoważnia tow. 
Władysława Bidę — swego członka 
— do natychmiastowego przedłoże- 
nia wniosków. Ś 

Po pewnym czasie spotykam go 
w KZ Węzła, Wnioski już przekazał, 
ale nada! je wraca do treści 
obrad POP. Najwięcej — mówi 
— było głosów © sprawach bytowych 
i warunkach pracy. Nic dziwnego, bo 
są to na stacji i węźle problemy naj- 
ważniejsze. Będą nadal w centrum 
uwagi naszej organizacj. Trzeba lu- 
dziom stale pomagać. 

— Nie tylko u was mówiono o 
tych problemach — wtrąca sekretarz 
Lipnicki. — Mówiono o tym wiele 
na prawie każdym z dzisiejszych ze- 

wowni, wagonów- 


brań. W lokomotyw i 
ce, na Węźle w Dorohusku mówiono 
o tym ostro. Saczególnie 
w usku na stacji przeła- 

jest bardzo cięż- 
ko. Problesdny te wyjdę z pewnością 
telaże na Koci- 
tełu Musimy . przy jóć 


cjkch. | 
łają ROPP komitetom gńiunym w 


Nie ulega wątpliwości, że Rejomo- 
we Ośrodki Pracy Partyjnej dobrze 
zdały trudny egzamin. Kolejne po- 
twierdzenie takiej oceny przyniosły 
obrady Komisji Wewnątrzpartyjnej 
KC, która na posiedzeniu w dniu 
11 stycznia br. zapoznała się z in- 
formacją o działalności ROPP i za- 
opiniowała wnioski tyczące dalszego 
doskonalenia ich pracy. Obradom 
Komisji przewodniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR tow. Włedzimierz 
Mokrzyszczak. 

Przed posiedzeniem Komisji jej 
członkowie odwiedzili wiele ROPP 
i zapoznali się z ich pracą. Wydzia- 
ły: Organizacyjny i Ideologiczny KC 
przeprowadziły kontrolę działalności 
34 ROPP w 15 województwach. Nad- 
to 7 komitetów wojewódzkich do- 
konało oceny pracy ROPP na 
własnym terenie. Kontrole i analizy 
dotyczyły działalności ROPP zwła- 
szcza w pracy z aktywem. pomocy 
instancjom terenowym i POP w 
realizacji zadań politycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych, organizacji 
szkolenia partyjnego oraz działal- 
ności informacyjnej. 

W wyniku tych przedsięwzięć, a 


i wcześniejszych analiz zebrano bo-* 


gaty materiał faktograficzny. który 
pozwala na wnikliwą ocenę dorob- 
ku ROPP oraz określenie obszarów 
ich pracy wymagających dalszego 
doskonalenia. Nie ulega przede 
wszystkim wątpliwości, że ROPP — 
powołane decyzją Sekretariatu KC 
w grudniu 1981 roku — i startujące 
do działania w niezwykle trudnych 
warunkach stanu wojennego, moc- 
no i dobrze wpisały się w życie 
partii. Jak stwierdzano w dyskusji, 
trudno dziś sobie wyobrazić pracę 
partyjną bez ROPP. - 
Nie od rzeczy będzie pczypom- 
nieć, że status ROPP w chwili ich 
powoływania został zarysowany tyl- 
ko ramowo. Stąd też dzisiejsze usy- 
tuowanie ROPP zależy od tego, na 
ile: skutecznie potratią - wspierać 
działania statutowych ogniw partii. 
W ogromnej większości są dziś 
umiejscowione jako „wydziały tere- 
nowe KW”. Działając w tej roli 
służą w stopniu znaczącym łaez- 
cza usprawnianiu kierowania pracą 
instancji stopnia podstawowego. in- 
tegracji aktywu partyjnego w tere- 
nie, przyspieszaniu przepływu in- 
formacji i zaleceń, rozwijaniu róż- 
nych form ' Szkolenia, umacniania 
funkcji inspiratorsko-kontrolnej w 
stosunku do instancji podstawowych. 
Duże zaagażowanie organizatorskie 
i polityczne wykazują ROPP pod- 
czas kampanii politycznych. 
Jednym z obszarów, na których 
działalność ROPP ma szczególne 
znaczenie, jestich praca z aktywem. 
W tej mierze świadczą one ogrom- 
ną pomoc przede wszystkim komi- 
tetom gminnym, zwłaszcza w przy- 
gotowaniu aktywu, szkoleniu sekre- 
tarzy POP. Podkreślając. że ROPP 
skupiają się głównie na pracy z ak- 
tywem KG, zwrócono uwazę. że 
stosunkowo słabo wykorzystują one 
aktyw w miastach — siedzibach 
ROPP. Istotną słabością jest rów- 
eanyał i sie rowki acY 
CzN = y pracy r 
aktywem działającym w orśanira- 


"Pomocy; dorzdusej” wio 


2 prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


ROPP zdały 
egzamin 


planowaniu pracy, w tym także 
przy programowaniu pracy róznych 
zespołów i komisji problemowych. 
Znacząca jest pomoc, jakiej instan- 
cjom podstawowym udzielają ROPP 
w okresach ważnych kampanii po- 
litycznych, czego najświeższym 
przykładem był ich współudział w 
programowaniu i organizowaniu 
działań politycznych związanych z 
wyborami do rad narodowych i or- 
ganów samorządu mieszkańców. Spo- 
ry dorobek uzyskały też ROPP w 
roli przekaźnika informacji „w dół” 
i „w górę”. Osobna kwestia, co da- 
lej dzieję się z informacją przeka- 
zywaną przez ROPP do gmin. 

Osobnym problemem jest kwes- 
tia łącząca się z funkcjami kontrolny- 
mi ROPP. W stosunku do instan- 
cji podstawowych sprawują one ro- 
dzaj nadzoru, sprowadzającego się 
przede wszystkim do inspiracji, do- 
radztwa, instruktażu. Zadania kon- 
tolne wykonują wyłącznie na zle- 
cenie komitetów wojewódzkich, co 
zresztą jest w pełni zgodne z Upra- 
wnieniami wyznaczonymi przez sta- 
tut partii dła instancji poszczegól- 
nych stopni. Na tym tle jednak ro- 
dzą się czasem nieporozumienia. 
Stąd waga opinii wyrażonej przez 
Komisję Wewnątrzpartyjną KC, że 
instancje wojewódzkie i ich esze- 
kutywy mają prawo zlecać ROPP 
kontrolowanie różnych dziedzin pra- 
cy instancji pedstawowych. W dys- 
kusji zwrócono przy okazji uwagę, 
że niechęć do ROPP, widoczna u 
niektórych sekretarzy KG lub KMG, 
ma często źródło w pseudoprestiżo- 
wych ambicjach. . 

Szczególnie wiele miejsca w obra- 
dach Komisji zajęła dyskusja nad 
przyszłością ROPP. Część członków 
Komisji wyrażała pogląd, że należy 
zwiększyć zarówno uprawnienia jak 
i zadania ROPP. Większość opowie- 
działa się za zachowaniem dotych- 
czasowego zakresu ich pracy, zara- 
zem podkreślając, że niezbędne jest 
dalsze jej doskonalenie. Mocno za- 
akcentowano przy tym. że zgodnie 
z zasadami statutowymi w żadnym 
wypadku ROPP nie wołno wkraczać 
w kompetencje instancji, że ich sto- 
sunki z instancjami podstawowymi 


określa formuła „wydziału tereno- 


wego KW”. 

Komisja wyraziła pogląd, że na- 
leży opracować dokument xalecają- 
cy doskonalenie - obecnego modelu 
ROPP, ujednolicanie ' zakresu ich 


doświadczeń. Dokument taki Wy- 
dział Organizacyjny KC wniesie pod 
obrady Biura Politycznego KC. Za- 
razem postanowiono prowadzić dal- 
sze systematyczne analizy pracy i 
doświadczeń wszystkich ROPP. z 
myślą przede wszystkim.o tym, aby 
w stopniu coraz pełniejszym speł- 
niały rolę ważnych ośrodków żywej 
pracy politycznej. 


W dyskusji w kolejności głos za- 
brad tow. tow. Witeld Gadomski 
Kasimierz Cypryniak, Franciszek 
Bańko, Zdzisław Daniluk, Jan Płó- 
ełalczak, Każimierz  Rckoeszewski 
Mieczysław Kamiński, Jerzy Dąbre- 
wski, Czesław  NMorowski, -Artur 
Kwiatkowski, proj Dramiński, Je- 
cki, Maciej Grzegorz Lub- 
oqyński, Antoni Górny, ger Łopa-_ 


' (yński. Obrady podsumował tow. 
miers Mokrzysuczak. ś 
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Polityka kadrowa jest dła PZPR jednym z podstawowych 
czynników sprawowania przewodniej roli w społeczeń- 


stwie i kierówniczej w państwie. 


W przedsiębiorstwie socjalistycze 
nym kadra kierowniczą 'nie może 
oddzielać swoich funkcji gospodar- 
czych od zadań społecznych i poli- 
tycznych. Stąd też wymogi w sto- 
sunmku da nięj nie mogą sprowadzać 
się tylko do oceny przygotowania 
zawodowego. Niezbędna jej jest 
również świadomość politycznych a- 
spektów kierowania zespołami, 
świadomość społecznej roli organi- 
zowania efektywnej pracy. Wszyst- 
kie decyzje kadrowe muszą być 
oparte na obiektywnej, sprawiedli- 
wej ocenie ludzi, na stwarzaniu jed- 
nakowych możliwości pełnienia od- 
powiedzialnych funkcji i stanowisk 
wszystkim, któnzy OWSA kry- 
teriom doboru kadr 

Decyzje kadrowe muszą być jaw- 
ne, zgodne z obowiązującym pra- 


cymi stosunki pracy w Polsce. 

„Główne założenia polityki kadro- 
wej PZPR” formułują cele, zasady 
i kryteria, którymi partia kieruje 
się i je urzeczywistnia, współdziała- 
jąc z sojuszniczymi stronnictwami 
ZSL i SD, erganizacjami młodzieżc- 
wymi, społeczno-zawwodowynii i or- 
ganami samorządowymi. 

Kierowanie się tymi celami, zasa- 
dami i kryteriami w polityce kad- 
rowej jest obowiązkiem administra- 
cji państwowej i gospodarczej 
wszystkich szczebli. 

Akty prawne, uchwalone przez 
Sejm, dają szęrokie uprawnienia Or- 
ganom państwowym i samorządo- 
wym wpływania na politykę kadro- 


wą, bezpośredniego uczestnictwa w 


decyzjach kadrowych przy powoły” 
wania i odwoływaniu na stanowi- 
ska kierownicze w wielu waż- 
nych dziedzinach działalności państ- 
wa. Jest to, £ jednej strony ważny 
element jenia zasad de- 
mokracji socjalistycznej, z dnugiaj 
wymóg szczególnej troski, aby re- 
alizacja odbywała się w ramach 
obowiązującego prawa, aby były re- 
spektowane uprawnienia partii, by 
w żadnym wypadku realizacja tych 
ił w polit 
sił w yce 

=D prowadzenia polityki kadro- 
wej w  przedsiębioretwie, zgodnej 
z „Głównymi założeniami polityki 
kadrowej PZPR”, niezbędna jest 
gruntowna znajomość tego daku- 
mentu oraz innych aktów prawnych, 
dotyczących polityki kadrowej, o- 
kreślających zasady i tryb zmian na 

stanowiskach kierowniczych 
w „Głównych założeniach polity- 
ki kadrowej PZPR” podkreśla się 
znaczenie troski o właściwy dobór 
kadr w oparciu o obiektywną ich o- 
cenę, w oparciu © gruntowną zna- 
jomość kadr: 


doświadczenia i dorobek, 

Ta ważna dyrektywa wywodzi 
się z wieloletnich, dobrych, ałe prze- 
cież i nie pozbawionych ych błędów, do- 
świadczeń partii w polityce kadro- 


nie pnzerodziła =” wolną 


ich postawę, wiedzę, 


na sprawiedliwych i obiektywnych 
ocenach, czy stanie się instrumen- 
tem współdecydującym 0 zaufaniu 
społeczeństwa do patii i władzy 
państwowej. Szczególnie odnosi się 
to do kadr kierowniczych wszystk'ch 
szczebli kierowania i zarządzania, 
której kwalifikacje ideowe, moralne 
i zawodowe, postawa i efekty pracy 
mają bezpośredni wpływ na ocenę 
sprawowania władzy w państwie so- 
cjalistycznym. . 


Zadania POP i OOP 


W kazda przedsiębiorstwie w 
praktyce dokonywamia ocen kadr, 
wyłaniania rezerwy kadrowej, pracy 
z kadrą rezerwową, przygotowania 
kadr kierowniczych, powinny. być 
wypracowane rozwiązania systemo- 
we, aby w pełni sprostać wymogom 
realizacji założeń polityki kadrowej. 
W wielu przedsiębiorstwach podej+ 
mowańe są i wdrażane opracowania 
systemowe. 

Praktyka doboru kadr na stano- 
wiska kierownicze powinna tworzyć 


przedsiebiorstw państwowych oraz 
uwumych państwowych jednostek o- 
ganizacyjnych i jednostek użytecz- 
ności publicznej zatrudnionych na 
stanowiskach ki ch, pra- 
oowników zakwalifikowanych do re- 
zenwy kadrowej oraz pracowników 
zatrudnionych na istotnych dla fun- 
kc jonowania przedsiębiorstwa samo- 


— dzielnych stanowiskach pracy. 


Wykaz stanowisk kierowniczych 
podlegających przeglądowi kadrowe- 
mal w puzedsięsbiorstwach państwo- 
wych ustala właściwy organ zało- 
życie!ski, a wykaz samodzielnych 
stanowisk pracy — właściwy kie- 
rownik przedsiębiorstwa. 

Wykaz stanowisk kierowniczych, 
podlegających przeelądowi kadrowe- 
nu w inych panstwowych jedno- 
stkach organizacyjnych 1  jedno- 
stkach użyteczności publicznej, o- 
kreśla nadzorujący minister — kie- 
rownik urzędu centralnego, woje- 
woda, prezydent miasta stopnia wo- 
jewódzkiego, wykaz stanowisk sa- 
modzielnych podlegających przeglą- 
dowi — kierownik tej jednostki or- 
ganizacyjnej. Naczelna Rada Spół- 
dzielcza, centralne związki  spoół- 
dzielcze oraz władze stowarzyszeń 
wyższej użyteczności otrzymały za- 
lecenie przeprowadzenia przeglądu 
kadrowego w oparciu o wytyczne 
w tym zakresie, przyjęte przez Pre- 
zydium Rządu. . 

Przegląd kadrowy przeprowadzo- 
ny będzie zgodnie z „Głównymi za- 


AO 
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warunki dla ujawnienia inwencji, 
inicjatywy, nowatorskiego działania 
kadr kierowniczych w efektywnym 
wykorzystaniu instrumentów refor- 
my gospodarczej dla skutecznego 
roawiązywania problemów  społecz- 


. no-gospodarczych. Sprzyjać powinna 


stabilizacji tej kadry oraz tworzeniu 
trwałych perspektyw i awansu za- 
wodowego. 

W realizacji polityki kadrowej 
w przedsiębiocstwie szczególna rola 
przypada podstawowym i oddziało- 
wym organizacjom partyjnym. Ich 
pnaca ma zasadnicze znaczenie dla 
kształtowania warunków zapewnia- 
jących realizację polityki kadrowej 
partii i sprawowania partyjnej kon- 


moli nad jej rezultatami 


Powinny one dokonywać akneso- - 
"wych ocen polityki kadrowej w śro- 


dowiskku swojego działania, oceniać 


postawy ideowo-polityczne i momal- 


ne, wyniki pracy zawodowej i Spo- 
łeczmej członków partii i zespołów 
pracowniczych oraz kadry kierowni- 
czej. Wnioski i zalecenia wynikające 
z tych eocen POP i OOP powinny 
przedstawiać swoim instancjom nad- 
rzędnym, które mają obowiązek po- 
dejmowania działań zmierzających 
do usuwania stwierdzonych „piepra- 


 widłowości i deformacji. 
Ważnym zadaniem POP, OOP. jest 


kształtowanie atmosfery zaangażo- 


wania sprzyjającej 

kwalifikacji kadr oraz reagowaniu 

na z obowiązującymi - 
zawodowymi 


. moralnymi postępowanie. _. 
Instancje i otwanizacje partyjne | 


łożeniami polityki kadrowej PZPR”, 
przyjętymi uchwałą XIII Plenum 
Komitetu Centralnego. 

W systemowej pracy z kadrami 
w każdym przedsiębiorstwie szcze- 
gólne znaczenie wyznaczać należy 
praktyce przeglądów i ocen kadr, 
a w ich wyniku tworzeniu rezerwy 
kadrowej i pracy z rezerwą kadno- 
wą. Ocena postaw wartości facho- 
wych i predyspozycji kadr powinna 
zapewnić optymalne ich wykorzysta= 
nie w przedsiębiorstwie. 


Przegląd i oceny kadr, 
rezerwa kadrowa 


W procesie kolektywnego i jaw- 
nego oceniania kadr należy stosować 
jednolite i zrozumiałe kryteria 
umożliwiające wystawianie  spra- 
wiedliwych ocen. 

Na system ocen kadr powinny 
składać się: 

— pomawanie kadr poprzbz bez- 
pośredni kontakt w miejscu pracy, 

— opinia o efektach pracy i wy- 
kazywanej postawie na zajmowa- 
nym stanowisku sformułowana na 
piśmie podczas przeprowadzanych 
raz w roku przeglądów  kadrno- 


wych, 

— kompleksowa, okresowa opinia 
dokonywana w terminach odpowied- 
nich do zajnowanego stanowiska. 


'. Kryteria oceny powinny być do- 
stosowywane do celów. 


ocena kadry w przedsiębiorstwie, 
a w szczególności do takich, jałc 


- dobór, awansowanie i doskonalenie 
| kadry. kierowniczej. - 
Podstawowymi - kryteriami stoso- - 


wanymi w ramach oceny kadry 


' przedsiębiorstwa powinny być: oce- 
" na wyników pracy, ocena .sprawno- 

kh i umiejętności, ocena: zachowań, -. 
stawy Ya | 


ej. -- 


© Ocena wyników pracy winna 


dotyczyć indywidualnych rezultatów 


ecenianego ©eraz rezultatów pracy 
podporządkowanezo zespołu, a w 
szczególności: ilościowego i jakościo- 
wego wykonania zadań planowych 
oraz wpływu uzyskamych rezultatów 
na wynaki pracy przedsiębiorstwa, 
efektywności ekonomicznej realiza- 
cji zadań, a w szczególności w dzie- 
dzinie obniżki kosztów własnych 
oraz oszczędnego wykorzystania po- 
wierzonych Środków, zabezpieczenia 
pożądanych warunków pracy, jak: 
wyposażenie stanowisk pracy, prze- 
strzeganie przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy i przeciwpożare- 
wych, układanie współpracy z inny- 
mi zespołami pracowniczymi i ko- 
mónkami organizacy nymi, wprowa- 
dzanie mnowacji  organizacy jno- 
"technicznych, troska o rozwój pod- 
ległych pracowników zgodnie z po- 
trzebami danej komórki owganiza- 
cyjieji przedsiębiorstwa. 


© Ocena wiedzy i umiejętności 
ma na celu ustalenie możliwości 
oraz cech osobowych  ocenianego, 
które decydują o jego kwalifika- 
cjach kierowniczych i fachowych, 
a szczególnie: umiejętności organi- 
zowania pracy podległego "zespołu 
i pracy własnej, umiejętności pla- 
nowania oraz kontroli pracy zespo- 
łowej 1 indywidualnej, inicjatywy 
i operatywności, umieiętności podej- 
mowaaia decyzji wmaz z przewidy- 


(adi OLI 


waniem ich skutków, umiejętności 
formułowania zadań, ich przekazy- 
wania oraz egzekwowania poleceń, 
umiejętności pracy z ludźmi, żch mo- 
tywowania, oceniania, udzialania po- 
mocy w pracy, oddziaływania przy” 
kładem własnym, umiejętność wła- 
ściwej oceny zjawisk oraz rozwią- 
zywania sytuacji konfliktowych. 


©G Ocena zachowań dotyczy posta- 
wy pracownika, którą należy oceniać 
poprzez kryteria: jego zachowania 
w stosunku do podwładnych i do 
przełożonych, poczucia  odpowie- 
dzialności, wyrażającego się dbało- 
ścią o jakość, wydajność i termino- 
wość pracy, gospodarności wyraża- 
jącej się dbałością © mienie społecz- 
ne przedsiebiorstwa oraz dyscyplinę, 
ład i porządek w miejscu pracy. 


©G Ocena postawy społcczno-poli- 
tycznej i moralnej wiąże się ściśle 
z oceną zachowań i obejmuje przede 
wszystkim: akceptację zasad ustro- 
jówych socjalizmu potwierdzaną po- 
stawą i postępowaniem oraz udzia- 
łem i 


oraz zaangażowanie we wcielaniu 80 
w życie w zakresie dostępnych moż- 
liwości na swoim stanowisku pracy 
i w  przedsiębiorstwie, aktywność 
społeczną, w tym działalność w o- 


modliwość z oceną 
i uatosunicowania się do niej. Ocena 


60 AML GT akty 


— 


w pracy, podnoszenia kwalifikaaji 
zawodowych ocenianego. 

W wyniku przeglądów i ocen kadr 
winna być stworzona w przedsię- 
biorstwie rezerwa kadrowa. O wiel- 
kości tej rezerwy powinna decydo- 
wać _ liicziba pracowników, którzy 
sprostali wymaganiom i wyróżniają 
się predyspozycjami do 'objęcia sta- 
nowisk kierowniczych w pwrzedsię- 
biorstwie. Do rezerwy kadrowej za- 
liczać należy przede wszystkim ludzi 
młodych, o wysokich kwalifikacjach, 
wywóźniających się wynikami pracy 
oraz zaangażowanych w działalności 
społeczno-politycznej. 

W przedsiębiorstwie prawo typo- 
wamia do rezerwy kadrówej mają 
orgamizacje partyjne,  onganizacje 
młodzieżowe, _ społeczno-zawodowe, 
onganizacje związkowe, rada pra- 
oownicza oraz kadra kierownicza, 


Decyzje o powołaniu w skład re- 


zertwy kadrowej, bądź wyłączeniu 


z miej podejmuje dyrektor przedsię- 
biorstwa z awdziałem. organizacji pac; 


.tyjnej i rady pracowniczej. 


rozwój i wykorzystanie kadry: rezer_ 


wowej. 
Na system rozwoju F dosikósialenia 


składać się powinno: ukończenie 


studiów podyplomowych, uzyskanie 


specjalizacji, uzyskanie stopnia -na- 


ukowego, ukończenie kursów spec ja- 
listycznych, uczestnictwo w partyj- 
nym systemie szkolenia palityczne- 


w przedsiębiorstwie 


go, doskonalenie w procesie pracy 
i działalmości społeczno-politycznej, 
poprzez powierzanie coraz to baa- 
dziej złożonych i odpowiedzialnych 
zadań oraz angażowanie do pracy 
w zespołach i komisjach problemo- 
wych, odbywanie praktyk i staży za- 
wodaw ych i specjalistycznych. 


Odwoływanie 
i powoływanie 
dyrektorów 


Praktykę postępowania przy od- 
woływamia i powoływaaiaa na sta- 
nowiska dyrektorów opierać należy 
© „Główne założenia polityki kad- 
rowej PZPR”, ustawy o przedsię- 
biorstwach państwowych, o sAamo0- 


-" rządzie załogi przedsiębiorstwa pań-. - 
stwowego oraz © akty wykonawcze . ! 


m ustawo- 


 Zgodkni WRZ 
dawstwem, dyrektora przedsiębior- - 


stwa państwowego odwołuje i po- 


wołuje organ założycielski lub rada 
stwa. „6 


pracownicza - pmzedsiębion. 
następujących przedsiębiorstwach 4 


jednostkąch ovgarizacyjnych nie bę- 
dących .przedsiębiorstwami, dyrekto- 


pa odwokhuje i powołuje omgan przed- 
stawicielski: w  przedsiębiorstwach 
ge”: 


państwowych o podstawowym 
częriu dla. gospodarki . nawodowej, do 
Czrch załicza się również pazed- 


_. siębiorstwa - haadilai za- 


przemysbu Pe jara w  przedsię- 
biorstwach - użyteczności - publicznej - 


"w. przedsiębiorstwach. nowo organi- 


zowanych, w przedsiębiorstwach, w 
których nie istnieje rada pracowni- 
cza hab w których nie wykorzystała 


mi, jak instytuty naukowo-badawcze 
i ośrodki badawiczo-rozwojowe, w 
pnzedsiębiorstwach, gdzie ustanawia 
się zarząd komisaryczny lub ogłasza 
upadłość. Organ założycielski w 
porozumieniu z ministrem finan- 
sów powierza osobie powoływanej 
pełnienie zarządu komisarycznego. 
Poza wyżej wymienionymi w po- 
zostałych pnzedsiębiorstwąch dyrek- 
towa powołuje i odwołuje rada pra- 
cownicza przedsiębiorstwa: 
Procedura konkursowa pmzy po- 
waływaniu na stanowisko dyrektora 
nie obowiązuje w  przedsiębiorst- 
wach przemysłu obronnego, w 
przedsiębiorstwach użyteczności 
publicznej oraz w jednostkach or- 
ganizacyjnych nie będących przed- 
siębierstwami (instytuty naukowo- 
oóyóśńszgą ośrodki | badawczo-roz- 


podjęciem inicjatywy soomeślikj w 


* tych sprawach zarówno organ zało- 


życielski, jak i instancja partyjna 


winny pizeprowadzić bezpośrednią 
mającą na. 


wzajemną konsultację, 
celu wypracowanie jednol'tego staą- 
nowiska. 


Przed podjęciem decyzji dotyczą- 
"cej odwołania lub powołania na 


stanowisko kierownicze należy bez- 
względnie przestrzegać  cbowiązku 


przeprowadzania rozmowy z zainte- 
resowanym przez przedstawicieli in- 
stancji partyjnej i organu założy- 
cielskiego lub rady pracowniczej. 
Ongan założycielski i rada pracow- 
nicza w przypadkach odmienności 
stanowisk w sprawach powołania 
lub odwołania dyrektora mają 
prawo do zgłoszenia wzajemnego, 
umotywowanego sprzeciwu, a w 
przypadku nieuwzględnienia go, do 
wumiesienia kwestii spomej na drogę 
sądową. W każdej takiej sytuacji 
przed podjęciem działań należy dys- 
ponować, na popancie swego stano- 


-wiska, konknetnymi argumentami 


merytorycznymi i fonmalnoprawny- 
mi, które w 


będącę .szozegóinie. dotkiiwą' foamą 
negatywnej  -oceny członka partii 
piastującego > stanowisko - kiecowni= 
cze, wiasw być stosowane w he „gą i 
kowych. sytuacjach - m— «zgodnie .: 
statutem :.PZPR=—. jedynie w Ódknyi 


decyzji o wydaleniu: z par- - 


' padkkach. 
- fid. Tylko w sytuacjach szczególnych, - 
jeśli instancja "partyjna, obok udaie= 


formując o powyższym zaintereso- 
wanego i ewgan założyciesiki lub 
radę pracowniczą w przypadku, gdy 
jest ona uprawniona do odwołania 
dyrektora. 

- 2 inicjatywą cofnięcia rekomen- 
dacji partyjnej może wystąpić pod- 
stawowa organizacja partyjna lub 
komisje kontroli partyjnej, kierując 
uzasadniony wniosek w tej sprawie £ 
do właściwej instancji partyjnej. 


w przedsiębiorstwach, gdzie u- 
prawniemia do odwołania i powola- 
nia dyrektora ma rada pracownicza, 
występują przypadki utrudnienia 
wpływu instancji partyjnych i or- 
ganów  założycielskich. Wynika to 
stąd, że inicjatywa odwołania ze 
strony instancji partyjnej, organu 
założycielskiego czy oganów kont- 
modnythh, może być przez radę pra- 
oowniczą nie uwzgiędniona. | 

Może -. również zaistnieć - sytuac ja, 
kiedy to  inicjatywa- rady pracowni- 
czej w „sprawie odwołanią zostanie 


negatywnie oceniona puzez : ' organ. 


założycielski „Jab instancją partyj- 


ną. 


W przypadkach, jeśli rada pra- 
oownicza odrzuci aprZecGiw owganu 


'założycielskiego wobec jej uchwały 
o odwołaniu ze stanowiska dyrek- 
tora lub nie wwzględni wniosku or- 
-ganu założycielskiego, instancji par- 
tyjnej lub organów - kentralnych 
w sprawie odwołania dyrektora, dał- 
sze działanią formalnoprawne  po- 


. 


zostają całkowicie i wyłącznie w. 
gestii ongaau założycielskiego. 
Przy typowaniu . kandydatów na 
stanowisko dyrektora należy u- 
względniać, że: winni oni odpowia- 
dać kryterium wymaganym na sta- 
nowisku kierowniczym, winni się 
rekrutować głównie z rezerwy kad- 
rowej, winni posiadać rekomenda- 
cję odpowiedniej instancji partyj- 
nej. 
Bez rekomendacji instancji par- 
tyjnej kandydat na dyrektora nie 
może otrzymać nominacji niezaleź- 
nie, czy do powołania jest upraw- 
niony organ założycielski, czy też 
rada pracowniczą. ka 
Doświadczenia w crganizowaniu i 
przeprowadzaniu konkussów na sta- 
nowisko . dyrektora przedsiębiorstwa 
wskazują na potrzebę szczególnej 


współpracy instaneji partyjnych ot- 
mają ganów założycielskich i rad pracow-- 
in Niczych zarówiwo w fazie „popa: 


zedza- 
jącej konkuws, w czasie jego trwa- 
nia, jak równięż po jego zakończe- 


niu. Dotyczy to konkursów ougani- 


zawanych zarówno. przez organ 2a- 
Jożyciąjski, ia, przez rądy pnacow- 


aeckie zd tryb postępowania 


pczy kacik kandydatów i po- 


waływaniu na stanowiska dyrektora 
ma szczególne 


przedsiębiorstwa 
znaczenie w, całokształcie eoskmacH 
polityki kadrowej. 

"Wymogi ' sprostania kryteriom 


ząawawtym w „Głównych; 
polityki kądrowaj PZPR”, uzyśkania 
rekomendacji partyjnej. "oedpowied- 


niej. iastanoji partyjnej oraz paze- 


swo, „apawiaaaiacych rozwią 
„zań pwawnych w tym załaresie, po- 
| wodcją. „owiana doskonalenia. prałc- 
tyżi ania Myj ikea U- 


lenia kary. „pestydnej =. nagany - z- a aj 


IWsparcie dla tych 
co na pierwszej 


linii 

Każdy z sekretarzy organizacji od- 
działowych, podstawowych, komite- 
tów zakładowych ma prawo ocze- 
kiwać, że chociaż raz w ciągu ka- 


dencji będzie mógł spotkać się z 
członkiem kierownictwa _ instancji 


- wojewódzkiej, podzielić się uwaga-- 


mi, powiedzieć o kłopotach. Jak to 
wykonać, gdy sekretarzy organiza- 
cji podstawowych jest w Poznań- 
skićm dokładnie 3609, natomiast se- 
kretarzy KW jest kilku, a członków 
egzekutywy KW kilkunastu? 


Zrobiono więc tak: zaproszono do 
Komitetu Wojewódzkiego wszyst- 


kich sekretarzy OOP, POP i KZ, 
'łącznie *3609. Po kolei — dżielnica- 


mi i rejonami pracy partyjnej. Trze- 


ba było na to dzięwięciu grudnio- 


wych dni. Wysiłek organizacy jny 
niemały, ale opłacalny. 
" Niejeden, zwłaszcza sekretarz ma- 


'łej komórki partyjnej, zagubionej 


gdzieś w gminnym pejzażu,” daleko 
od wojewódzkiego centrum — miał 
po raz pierwszy okazję zapoznać się 
z siedzibą swojego Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, spotkać się z 
członkami kierownictwa KW. Po- 
czuł się reprezentantem swojej par- 
tyjnej komórki oraz jej środowiska 
na ważnym i szerokim forum, Miał 


"też okazję i możliwość coś konkret- 


nego załatwić, bowiem każdemu 
spotkaniu towarzyszyły dyżury dy- 
rektorów wydziałów Urzędu Woje- 
wódzkiego oraz wicewojewodów. Z 
tej wyjątkowej okazji mogli szero- 
ko wszyscy skorzystać. 

Zasadniczy dorobek tego cyklu 
spotkań zawiera się jednak w treś- 
ciach wielogodzinnych dyskusji. 
Ogółem zabrało głos 121 towarzy- 
szy. Ich wystąpienia, dyktowane 
bardziej sercem niż wcześniejszymi 
ustaleniami — złożyły się na pano- 
ramę spraw i problemów, którymi 
żyją obeonie podstawowe ogniwa 
partii oraz całe środowisko. 


Brzmi to może ogólnikowo, ale 
inaczej jednym zdaniem określić się 
nie da.: Nie sposób bowiem krótko 
oddać klimat i temperaturę, często 
wysoką, tej dyskusji towarzyszy se- 
kretarzy, którzy przecież co dzień 
muszą stawiać czoła trudnym zada- 
niom, wobec których ich wiedza po- 
lityczna i skromne doświadczenie 
partyjne okazują się często niewy- 
starczające. Czują się więc czasem 
osamotnieni. Rada jest na to jedna, 
sami ją zresztą w wystąpieniach 
dyskusyjnych wskazywali: rozdzie- 
lać partyjną pracę pomiędzy możili- 


wie wszystkich członków organiza- | 


eji. Zacząć na serie trak(ować — ji 
egzekwować — indywidualne zada- 
nie partyjne. Słowem, pracować ca- 
łą organizacją partyjną, a nie tylko 


siłami sekretarza 'ezy nawet grupki 


aktywu. 


„Celem tej informacji nie jest jed- 


nak wnikanie we wszystkie wątki 
i tematy póruszone przez ponad stu 
dwudziestu sekretarży '„ż pierwszej 


lińii”, Chódzi mi o zasygnalizowanie g* 
interesującej, jak się zdaje, formy. | 


diałogu i 
łormy. korzystnej dla obu stron; se- .. 


wymiany doświadczeń, 


kretarzy organizacji podstawowych. 
ale także dla instancji nadrzędnej. 
Znajdzie ona 'swoje stałe miejsce w 


kalendarzu życia późnańskićj orga- | 


nizacji. „partyjnej. 
. A jeśli - go] mowa o „kalendarzu 
partyjnym, to, warto podkreślić. że 
spotłanią stały się również dobrym 
wstępem do,.rozpoczętej 


- „KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


" Pe 
.- 7 


ORA | - 
sprąwozdąwczej w PZPR, oo: 


Zakładowa mikrospołeczność 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Na zakończenie rozmowy tow. Tadeusz Bendlewski powia- 
da: Kiedyś to była załoga. Moina było zegarek powiesić. na 
płocie i mieć pewność, że będzie tam wisiał przez miesiąc. 
Dobrze pamiętam tamtą *załogę, z czasu moich początków 
w „Stomilu”, a pracuję tu od trzydziestu lat... 


- 


Nie bez obaw publikuję te słowa. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak po ich 
przeczytaniu niektórzy pracownicy 
Poznańskich Zakładów Opon Samo- 
chodowych „Stomi!” zakrzykną z 
oburzeniem, że oto Bendlewski 0b- 
"raził załogę, że oto widać, co par- 
tyjni myślą o robotnikach. Ten ro- 
dzaj demagogii ciągle jest w modzie. 
Zdarza się, że do KZ przychodzą 
pracownicy z pretensjami, iż zostali 
ukarani za bumelki — opowiada 
tow. Mariań Broński, I sekretarz KZ 
w „Stomilu”. Kiedy takiemu kole- 
siowi próbuję tłumaczyć, że nie ma 
racji, to często słyszę, że „robola 
każdy ma w d..”. W takich mo- 
mentach twardo odpowiadam, że na 
miano robotnika trzeba zapracować. 
Wątpię jednak, czy to dociera do 
świadomości. 

Tak, czy owak, jasno widać, że 
rozmowy o zakładowej codzienności 
bywają dziś cokolwiek gorzkie. 
Oczywiście, nie tylko w „Stomilu” 
i z pewnością nie tylko z powodu 
owych „kolesiów”. Kryzys zrodził 
ogromne spustoszenia w Świadomo- 
ści, ogromne podziały, które wystą- 
piły nawet w rodzinach, a tym bar- 
dziej wśród załóg — mówi tow. Ed- 
ward Bruch, I sekretarz KD Nowe- 
go Miasta w Poznaniu. Obecnie je- 
steśmy na początku drogi w uru- 
chamianiu procesów integracyjnych. 
Nie oznacza to, że nie ma pozytyw- 
nych symptomów, ale jednak do 
normy wracamy z dużym trudem. 
Akurat w „Stomilu” nie jest naj- 
gorzej. 

„Stomił” odwiedziłem z zamia- 
rem reporterskiege rozpoznania, w 
jakiej mierze organizacja partyjna 
— nie kolos na mapie sił partii, ale 
i nie ułomek — uwzględnia w swoim 
działaniu problemy wynikające z 
pozaprodukcyjnych funkcji zakładu 
pracy. Nie przypadkiem na XVI Ple- 
num KC tak mocno zaakcentowane 


samo pojęcie zakładowej mikrospo-- 


łeczności, a jeszcze mocniej zadania. 
jakie przed ogniwami partii stawia 
ten obszar życia. Na pozór dla każ- 
dego powinno być eczywiste, że cho- 
dzi tu o sprawę zasadniczej wagi. 
Zauważmy jednak, że pojawia się 
ona stosunkowo rzadziej w tak licz- 
nych dyskusjach po XVI Plenum, co 
nie może być bez przyczyny. 

Zatem jak jest w  „Stomilu”? 
Zwraca przede wszystkim uwagę, że 
licząca około 2400 osób załoga jest 
uformowana w bogatą infrastruktu- 
rę społeczną. Działa organizacja par- 
tyjna skupiająca . 370 towarzyszy. 


Działa samorząd pracowniczy i 
związek zawodowy. Jest jedyne 
w dzielnicy zakładowe ogniwo 


PRON. Jest ZSMP. Prężnie działa 


koło TPPR. Jest, zlokalizowane przy - 


fabryce środowiskowe koło ZBoWiD, 
a także Koło Oficerów Rezerwy. 
W nieco innym rejestrze trzeba wy" 


mienić komórki NOT i PTE, w jesz-- 


cze innym klub honorowych dawców 


„. wego *lubu sportowego, - 408-030be- 
wego koła wędkarzy, 200-0s0bowego 
koła PTTK. Są. wreszcie zespoły 


i grupy zainteresowań przy zakła- 
dowym domu kultury. 

W sumie jest to dobry fundament, 
na którym może rosnąć naprawdę 
bogata tkanka aktywności społecz- 
nej. Ta aktywność zresztą jest w 
„Stomilu” widoczna. Oczywiście, 
zdarzają się także formalne „człon- 
kostwa” i „przynależności”, ale jed- 
nak większość pracowników zrzeszo- 
nych w rożnorakich organizacjach, 
kołach i klubach próbuje coś robić. 
Człowiekowi z zewnątrz wystarczy 
spojrzeć na pierwszą z brzegu (ab- 
licę ogłoszeń, aby wiedział, że załoga 
„Stomilu”, a przynajmniej jej więk- 
SzoŚść, zajmuje się nie tylko wytwa- 
rzaniem opon, lecz (także uczestniczy 
w nader cickawym życiu pozapro- 
dukcyjnym zakładu, a ściślej mó- 
wiąc, tworzy je wedle gustów, od 
poDtyki po wędkarstwo. Pytanie tvl- 
ko, na ile sumuje się to w jakość 
zwaną dobrym klimatem? 

Zwraca uwagę infrastruktura so- 


cjalna zakładu, niezła jeżeli zważyć, : 


że fabryka jest stara, niedoinwesto- 
wana. Na przykład stołówka wydaje 
250 obiadów i około 1500 posiłków 
regeneracyjnych, w części bezpłat- 
nie, a w części za symboliczne 5 zło- 
tych. Są w „Stomilu” 3 nieźle za- 


. opatrzone bufety. Są łażnie i szat- 


nie na wydziałach. Przychodnia le- 
karska, 2 ośrodki wczasowe, ośrodek 
kolonijny, działki pracownicze, dom 
kultury i klub sportowy. Jest też 
trochę pieniędzy na dofinansowanie 
działalności socjalnej: kolonii, wcza- 


sów, ale i kultury, sportu, ale i fun- - 


duszu mieszkaniowego, innych po- 
trzeb. Nie ma oczywiście dostatku 
widocznego u potentatów przemysłu, 
ale jednak nie jest najgorzej. 
Zapisuję to. żeby pokazać obszar 
możliwości. Na drugiej szali jest ob- 
szar potrzeb, jak wszędzie, dokucz- 
liwych, palących. Z inicjatywy a- 
ganizacji partyjnej ujęto je w za- 
kładowy program poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych załogi. Re- 
alizacja programu jest stale kont- 
relewana przez organizację partyjną, 
a partyjna aktywność w tej mierze 
nie egranicza się do kontroli. Mimo 
to wiele spraw idzie jak po grudzie. 
Problemem bodaj najostrzejszym są 
wyjątkowo trudne warunki pracy. 
Nie brak tu projektów poprawy, ale 
brakuje możliwości, nie tyle nawet 
finansowych, co ZĘ wszystkim 
technicznych. 
Podobnie z mieszkaniami. Aż 0 
procent pracowników, którzy przy- 
chodzą do KZ po pomoc, mówi 
o swoich dramatach mieszkanio- 


"wych. Owszem, z partyjnej inspira- 


cji zakład włączył się do finanso- 
wania budowy jędnezo z poznań- 
skich esiedli, ale efekty będą dopie- 
re po 1996 roku. Owszem, z inicja- 
tywy ZSMP ' powstała w „Stomilu” 
młodzieżowa spółdzielnia mieszka- 


niowa, ale na razie nie wyszła poza 


krwi. Nie można pominąć zakłado- sprawy ' orzanizacyjno"finansowe. 


Nie brak: też innych ograniczeń i ba- 
PIY W. sprawach, które *" stanowią 
© poziomie życia załogi ,Ntemilu”: 


Wnioski z „próby zegarka” 


Nie ma tu żadnej sielanki, a prze- 
ciwnie, jest rwący potok kłopotów. 

— Drzwi naszego KZ są stale 
otwarte dla wszystkich pracowni- 
ków — mówi tow. Broński. Często 
do nas przychodzą ze swoimi spra- 
wami. Każdemu staramy się pomóc, 
jeśli to jest możliwe, a jeśli nie jest, 
to zawsze otwarcie, cierpliwie mó- 
wimy o tym. 

— Ostatnio robiono analizę skarg, 
jakie wpłynęły do KW od mieszkań- 
ców województwa — dodaje tow. 
Bendlewski, tokarz, członek Egzeku- 
tywy KW, sekretarz organizacyjny 
KZ w „Stomilu. Na około 7000 
skarg nie było ani jednej ed pra- 
cowników naszewo zakładu. 

Towarzyszom w „Stomilu” wysta- 
wia to dobre świadectwo, dowodzi, 
że znają cierpki smak codzienności, 
a co ważniejsze, że umieją choć tro- 
chę łagodzić ciśnienie trosk w swoim 
otoczeniu, że widzą w tym jeden ze 
swoich głównych obowiązków wobec 
załogi. Znamienne jednak, co przede 
wszystkim akcentują: Mikrospołecz- 
ność jaką jest załoga — mówi tow. 
Broński — to nic innego jak grupa 
ludzi, których trzeba zintegrować 
wokół obowiązków i praw. Jako 
partia widzimy to szerzej, a miano- 
wicie, że mikrospołeczność niec może 
być rozumiana zaściankowo, że cho- 
dzi o integrację załogi wokół inte- 
resu ogólnonarodowego. 

Żeby nieco poszerzyć tło sięgam 
tu do opinii towarzyszy z KD Nowe 
Miasto, a jest to największa dziel- 
nica Poznania, z dużą koncentracją 
przemysłu, z liczną klasą robotniczą. 
Ostatnich kilka lat — mówi tow. 
Bruch — zrodziło dużą dezintegrację 
załóg. Wpłynęły na to podziały po- 
lityczne, ale także częste reorgani- 
zacje w zakładach, a i odmłodzenie 
załóg. Na pytanie, jak integrować, 
nie ma prostej odpowiedzi. Na przy- 
kład wydaje się, że integracja może 
być szybsza, jeśli przed załogą sta- 
wia się ważne cele. Oto w Fabryce 
Samochodów Rolniczych jest taki 
cel, który powinien być czynnikiem 
integrującym: uruchomienie produk- 
cji nowego samochodu. i wokół ta- 
kiego celu nie udaje się integracja. 

— Bałbym się twierdzić — dodaje 
tow. Grzegorz Ziólkowski, sekretarz 
ekonomiczny KD — że samorządy 
pracownicze działają tak, żeby spa- 
jać załogi. Aktywiści samorządów są 
raczej enklawą, działają trochę na 
zasadzie hobby. Na ogólnych zebra- 
niach załóg raczej przeważa podej- 
ście typu: „ile zarobię i żebym za- 
robił jak najwięcej, ale bez urywa- 
nia sobie rękawów.” 

— To jest szersze zjawisko — do- 
daje tow. Lech Kucharski, sekretarz 
organizacyjny KD. Na przykład 
w zakładach dzielnicy wydaje się 
miliony na nieustanne naprawy sa- 
nitariatów, bo ludzie niszczą, krad- 
ną. Brak świadomości, że to jest 
działanie przeciw sobie. Brak świa- 
domości, że zakład jest nasz. 

- Nie omija te „Stomilu”: — W 
zeszłym tygodniu — mówi tow. Je- 
rzy Pinczyński, robotnik, I sekretarz 
OOP Kontroli Jakości — oddano 
u nas łaźnię po remoncie. W ciągu 
2 dni zginęło z niej 7 sitek. To 
świadczy e nas, o niektórych z nas. 
Ktoś może powiedzieć, że kradnę, bo 
w sklepach nie sposób kupić. Fo jest 
racja smutna ad dzy cząstkowa. Be 
jak „aa dnirzzptgdj niedawne w 


rozbijał teraketę. Nie zabrał jej dla 
siebie, po prostu zniszczył. Nie dość, 
że tak nam trudno, to jeszcze takie 
rzeczy się dzieją, 

-—— To sprawa szersza — MóŚE. 
tow. Józef Kasperski, ślusarz narzę- 
dziowy, I sekretarz OOP Produkcji 
Metalowej. Ogólnie brak dyscypliny, 
jest rozprzężenie społeczeństwa. 
Wielu ludzi w naszym zakładzie de- 
nerwują te zjawiska, ale ci ludzie 
na ogół nie reagują na nie, nie pró- 
bują kontrować. Dyscyplinę widać 
o tyle, o ile jej brak odbija się na 
miesięcznej premii motywacyjnej. 
Oczywiście na wielu naszych pra- 
cowników, partyjnych i bezpartyj- 
nych, można liczyć, czują się gospo- 
darzami zakladu, na ca dzień widać 
ich zdyscyplinowanie. Nie brakuje 
jednak także różnych cwaniaków, 
którzy w każdej sprawie. „mają pod 
gOTĘ”. 

— Trzon załogi mamy naprawdę 
dobry — dodaje tow. Broński. Teo 
jest około tysiąca osób, którzy pra- 
cują i będą pracować dobrze. Obok 
nich jest grupa takich, którzy po- 
pracują 3—5 lat i odchodzą. I wrcesz- 
cie są tacy, którzy nie zagrzeją miej- 
sca. Mamy dużą fluktuację. Nazjeź- 
dżało się ludzi z całej Polski. Są lu- 
dzie po amnestii. Przyjeżdżają ze 
wsi. Mamy kłopoty z ich integracją. 
Nie są wdrożeni do dyscypliny, na- 
wet formalnej. Oczywiste, że bierze 
się ich w karby, że lecą duże kary 
przy premiach. W sumie nie jest ich 
wielu, ale umieją być głośni. Nie- 
którzy wykorzystują opiekuńcze 
funkcje zakładu, że aż głowa boli. 
Uczciwych pracowników to złości, 
rzadko mówią o tym publicznie. , 

Jasno widać, że  akcentowanie 
przez towarzyszy w  „Stomilu”, a 
i w wielu innych zakładach, ko- 
nieczności integrowania załóg nie 
jest rodzajem ucieczki przed barie- 
rami w rozwiązywaniu wielu wy- 
miernych w złotówkach problemów 
socjalnych, a przeciwnie, że bierze 
się z rozumienia prawdy, iż kluczem 
do usuwania bolączek materialnych 
jest przede wszystkim zmiana po- 
staw. Przezwyciężanie spustoszeń w 
świadomości, w etyce pracy, a i sto- 
gunków międzyludzkich, to istota 
procesu, w którym załoga może 
przekształcić się z przypadkowego 
zlepka w społeczność. 

Nie jest to łatwe, ale przecież ko- 
nieczne i możliwe. Ciekawie tworzą 
się mikrospołeczności osiedlowe w 
naszej dzielnicy — mówi tow. Bruch. 
Udało się trochę naruszyć anonimo- 
wość życia w osiedlach i blokach. 
Są tego dobre efekty, zresztą bardzo 
wymierne. Ciekawy pod tym wzglę- 
dem był również okres wyborów do 
rad narodowych. Musieliśmy przy” 
gotować ponad 400 kandydatów 1 
z wielką uwagą patrzyliśmy jak za- 
łogi uczestniczą w ieh wysuwaniu. 
Były emocje w zakładach i w sumie 
dużo pozytywnych zjawisk. 

Zapewne jest to syenał, zresztą 
nie pierwszy, że pod skorupą róż- 
nych zahamowań łatwo znaleźć w 
załogach podatny grunt dla społecz- 
nego myślenia. Animatorem działań 
w tej mierze muszą być przede 
wszystkim egniwa partii, ale pzze- 
cież nie tylo one. Nie od dziś mó- 
że miesbkędne - tworzenie 


Dokończenie na str. 11 
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zabrał jej dą 
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jeszcze takie 
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Wałbrzych — fragment miasta 


Fot. A. Marczak 


szowaniu sprawy. Przeciwnie — z 
całą szczerością postawiło ją na sze- 
rokim forum publicznym. Tow. Józef 
Nowak, I sekretarz KW, mówił o 
niej podczas XVII Plenum KC. 

Tylko taka, a nie inna, mogła być 
reakcja instancji. Trzeba bowiem 
zdawać sobie sprawę z wymowy 


społecznej wydarzenia: na 125 de-- 
cyzji o zasiedleniu tylko 14 było 


w pełni prawidłowych. A więc nieco 


więcej niż 10 proc.! 
Co więcej — posunięcia te odby- 


wały się po cichu, bez obowiązującej 


nym dła danego terenu, Egzekutywa 
zaleciła członkom partii w Woje- 
wódzkiej Radzie Narodowej aby do- 
prowadzili do ustalenia przez nią 
wyraźnych kryteriów, ustalenia fun- 
kcji, stanowisk, zawodów preferują- 
cych określonę osoby do otrzymania 


_" miesżkania poza kolejnością. 


Do tej sprawy powrócę jeszcze 


w dalszej części artykułu. 
Co do tego dodać? Trzeba podkre- 


. ślić, że rozpatruje się ponownie każ- 


dy z owych przydziałów mieszkań 
w dwu blokach komunalnych w 


jawnośc', wywieszenia list do pub- 
Nic dziwnego, 
wieloma 


ludźmi — od lat oczekującymi na 


licznej wiadomości. 
że po ujawnieniu afery, 


mieszkanie — po prostu zatrzęsło. 


Gwarancje na 
przyszłość 


W rozmowie z sekretarzem Cyk- 
torem okazuje się, że cofnięcie przy- 
działów, wydanych bezprawnie, jest 
właściwie nierealne. Odium zostanie 
więc na długo Oczywiście, doraź- 
nym odczuwalnym przejawem spra- 
wiedliwości będzie rzetelne rozdy- 
sponowanie owych 35 mieszkań, na 
które wcześniej — na szczęście 
— nie zdążono dać przydziałów. Lo- 
katorzy ponad stu pozostaną w nich, 
bo nie ma dokąd ich wykwaterować. 
Głód mieszkaniowy w Wałbrzychu 
„jest tak wielki, że żaden zwolniony 


Wałbrzychu, który rozmijał się z 
przepisami. Pod jakim kątem? Czy 
„nie nastąpiło np. wprowadzenie 
w błąd urzędnika, przygotowującego 
decyzję. Czy nie zdarzył się fakt da- 
nia łapówki. Bada się, kto ma pra- 
wo przydziału spółdzielczego locum, 
przekwalifikowuje się w związku 
z tym warunki i kryteria przydziału, 
ustala wysokość wkładu, który musi 
wnieść, rozkłada się go na raty. Itp. 

Na wniosek instancji, zlecono :Pro- 
kuraturze Wojewódzkiej zbadanie 
Sprawy pod kątem ewentualnego za- 
istnienia korzyści matenialnych ze 
strony niektórych urzędników. 


Czy dość silne 
gwarancje? 


Instancja partyjna w województ- 
wie czyni szereg wysiłków, aby stało 
się zadość znanej maksymie: „Mądry 


Być mądrym po szkodzie 


LECH WINIARSKI 


We wrześniu ub. roku prasa krajowa podała wiadomość 
o karygodnym naruszeniu przepisów prawa i poczucia spra- 
wiedliwości społecznej przy zasiedlaniu dwu bloków miesz- 
kalnych w Wałbrzychu. Wybrałem się do tego miasta dokład- 
nie w trzy miesiące po ujawnieniu tej sprawy. Interesowały 
mnie wnioski, jakie wyciągnięto na przyszłość, sposoby u- 
chronienia się przed powtórzeniem takich, kompromitujących 


władzę, wydarzeń. 


W największym skrócie przypom- 
nę Czytelnikom fakty. Dwa Bloki li- 
czyły razem 160 mieszkań. Były to 
mieszkania komunalne. Z tej liczby 
34 przydzielono w sposób jaskrawie 
naruszający normy prawne. W 54 
przypadkach stwierdzono uchybienie 
przepisom prawnym. 23 mieszkania 
oddano zakładom pracy, które miały 
nimi dysponować według własnych 
kryteriów. 35 mieszkań, do chwili 
ujawnienia sprawy, jeszcze nie  za- 
siedlono. Wreszcie 14 decyzji o przy- 
dziale miało charakter prawidłowy, 
przez nikogo nie kwestionowany. 

Dane te uzyskałem w KW w Wał- 
brzychu od sekretarza KW Zenona 
Cyktora, z którym rozmawiałem na- 
zajutrz po Plenum KW na temat 
wpływu partii na pracę organów 
przedstawicielskich vi  samorządo- 


- wych. Plenum odbyło się 23 listo- 


pada ub.r. Wspominam o tym dla- 
tego, gdyż podczas obrad problem 
owego rozdziału mieszkań wypłynął 
ponownie — w kontekście funkcjo- 
nowania kontroli społecznej 
aparatem administracji. Chodziło o 
relacje między władzą wojewódzką 
a Urzędem Miejskim. | 
Przypomnę jeszcze sankcje zasto- 
sowane przez władze partyjne i pań- 
stwowe wobec winnych. Prezydent 
Wałbrzycha otrzymał partyjną naga- 
nę z ostrzeżeniem i cofnięcie reko- 
mendacji na: to stanowisko — na- 
stępnie, w trybie administracyjnym, 
został z' niego odwołany. Naganę 


2 ostrzeżeniem i cofnięciem reko-- 


mendacji otrzymał dyrektor Wydzia- 


łu Gospodarki Komunalnej i Miezżz- 
kaniowej -- Urzędu Wojewódzkciego,” 


nad 


+ 


następnie odwołano go z funkcji. 
Wiceprezydenta, Wałbrzycha wyklu- 
czono z partii i odwołano z funkcji. 
To samo spotkało kierownika Wy- 
działu Spraw Mieszkaniowych Urzę- 
du Miejskiego. Jeden z wicewojewo- 
dów (członek partii) otrzymał ostrą 
naganę służbową, a w organizacji 
partyjnej przeprowadzono z nim 
rozmowę  ostrzegawczą. Drugiemu 
wicewojewodzie udzielono nagany 
służbowej. Wojewodzie zwrócono, 
w trybie administracyjnym, uwagę. 


Bez rozgrzeszania 


Sankcje te spotkały się z niejed- 
nolitym stanowiskiem opinii pub- 
licznej. Większość uważała je za 
słuszne ale nie brakło głosów, że 
w niektórych przypadkach były one 
za surowe. Nawet na wspomnianym 
Plenum KW padły w dyskusji ar- 
gumenty, że prezydent „stał się koz- 
łem ofiarnym”, aby przeciąć podo- 
bne praktyki w całym kraju. Zda- 
niem niektórych ludzi gdzie indziej 
potrafią to robić umiejętniej 
i nie dają się złapać za rękę, jak 
to stało się tutaj. 

Komitet Wojewódzki stanął jed- 
nak na innym stanowisku. Uznał, że 
nie można rozgrzeszać winnych za 
karygodne decyzje. Piastujący odpo- 
wiedzialne stanowiska państwowe 
urzędnicy nię mogą bowiem w żad- 
nym przypadku być zwolnieni z od- 
powiedzialności za swe decyzje. Ich 
obowiązkiem jest dokładna znajo- 
mość przepisów prawnych i ścisłe 
ich przestrzeganie. * Kierownictwo 
instancji: przeciwne było "także  tu> 


„polityki mieszkaniewej. - 


lokal nie pozostaje pusty. Sytuacja 
jest dctamatyczna. . 

Według analizy dokonanej przez 
Komitet Wojewódzki, w liczącym 
135 tys. mieście oczekuje na miesz- 
kania spółdzielcze 16 tys. osób. 
W miastach tvojewództwa 80 proc., 
a na wsiach 90 proc. budynków po- 
chodzi sprzed roku 1945. W kraju 
wielkości te wyglądają następująco: 
42 i 46 proc. W roku 1983 oddano 
tu na 1000 mieszkańców zaledwie 
14,3 izby, podczas gdy średnio w 
kraju 24,6 izby. Takie tempo budow- 
nictwa stwarza poważne problemy 
na dziś i jutro. 

Takie jest tło spoółeczno-gospodar- 
cze „sprawy wałbrzyskiej”. 26 wrze- 
śnia ub.r. Egzekutywa KW zajęła 
stanowisko wobec niej, podejmując 
wnioski nie tylko natury personal- 
nej, ale stwarzając na przyszłość ba- 
riery przeciw nieprawidłowym decy- 
zjom. Oto one: ; 

1. Zobowiązano wszystkich” człon- 
ków partii w radach narodowych, 
administracji terenowej, w  spół- 
dzielczości mieszkaniowej do rzetel- 
nego przestrzegania sprawiedliwości 
społecznej i jawności w podejmowa- 
niu decyzji o przydziałach mieszkań. 
Dotyczyć to powinno także budow- 
nictwa zakładowego. 

2. Zaleconc ponowne rozpatrzenie, 
w trybie pilnym, wszystkich skarg 
skierowanych do instancji partyj- 
nych w tych kwestiach. To samo po- 
lecono uczynić wojewodzie w orga- 
nach administracji. | 

3. W czasie przeglądu. kadrowego 
(listopad, grudzień) zalecono szcze- 
gólną analizę kadry zajmującej się 
polityką mieszkaniową. 

4. Zobowiązano wszystkie instan- 
cje terenowe aby raz w roku, w ra- 
mach nadzoru politycznego, wspól- 
nie z komisjami kontroli partyjnej 
dokonywały szczegółowej oceny pra- 
cy administracji państwowej i jej 
kierownictwa pod kątem realizacji 

5. Dla wyeliminowania błędnych 
decyzji- 6 przyznawaniu mieszkań: 


"komunalnych - specjalistom; -niezbęd-_ 


przez partię i rząd rangi 


Polak po szkodzie”. Aby nie powtó- 


rzyły się praktyki, które zaszkodziły 
'nie tylko prestiżowi organów admi- 
nistracji, ale i samej instancji, po- 
litycznie i moralnie odpowiadającej 
przecież za wszystko, co się dzieje 
na jej terenie. 

Kiedy byłem w Wałbrzychu, to- 
warzysze w KW nie wiedzieli jeszcze 
jak instancje stopnia podstawowego 
podeszły do zaleceń Egzekutywy KW 
w omawianej kwestii. Należy przy- 
puszczać, że niejednokrotnie Komi- 
tet Wojewódzki będzie musiał do 
niej wracać, kontrolować rzetelność 
wykonania tych zaleceń. Najgorsza 
byłaby bowiem wiara w cudowną 


"moc sprawczą samych uchwał. Nie- 


stety, nieraz najlepsze, najsłuszniej- 
sze okazują się tylko deklaracjami 
dobrych intencji, jeśli nie towarzy= 
szy im żelazna konsekwencja w re- 
alizacji. Sama uchwała nie jest jesz- 
cze żadną gwarancją poprawy sytu- 
acji, usunięcia zła. Przecież omawia- 
ne wypaczenia wydarzyły się w 
okresie szczególnego akcentowania 
prawa 
w funkcjonowaniu państwa  Doko- 
nali ich urzędnicy, którzy z pewno- 
ścią znali treść obrad i uchwałę Ple- 
num KW w Wałbrzychu, które 3 
czerwca 1983 r. debatowało właśnie 
na temat umacniania praworządno- 
ści. Czyżby uważali, że podjęte na 
tym Plenum KW -zalecenia ich nie 
zobowiązują? 

Uchwały partii, organów przedsta- 
wicielskich, samorządowych „stają 
się ciałem” wtedy, kiedy następuje 
aktywizacja szerokich kręgów ludzi 
pracy, kiedy naprawdę funkcjonuje 
oddolna kontrola społeczna. Wydaje 
mi się, że prawda ta znalazła po- 
twierdzenie podczas niedawnego 
Plenum KW w Wałbrzychu, o któ- 
rym już poprzednio wspomniałem. 
Dotyczyło ono pracy partii w or- 
ganach przedstawicięlskich i samo- 
rządowych. W bardzo krytycznym 
i pogłębionym referacie Egzekutywy 
KW pokazano mechanizmy ha- 


„mowania tej kontroli. Należy da 


--..« Dokończenie na str. 10... _. 
$ 
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Więcej troski o WUML 


EDWARD GRZELAK 


O prostą odpowiedź na to py- 
tanie dosyć trudno. Ujmując rzecz 
ogólnie — jest ono wykonywane co- 
raz lepiej ale, jak dotąd, dosyć je- 
dnostronnie. 

Można powiedzieć tak: pod wzglę- 
dem ilościowym WUML kształcą już 
sporo aktywu partii. Wedle infor- 
„macji Sektora Szkolenia Partyjne- 
go Wydziału Ideologicznego KC dy- 
plomy ukończenia studiów otrzyma- 
ło w 1983 r. blisko 12 tys. działaczy 
partyjnych, zaś w 10984 r. ponad 
24 tys. Spodziewać się należy, iż 
podobna liczba absolwentów otrzy- 
ma dyplomy w końcu bieżącego ro- 
ku. Dodać trzeba, że kładzie się 
wreszcie większy nacisk na poziom 
wiedzy studiujących. Tak więc za 
„ilość” WUML, choć należy żało- 
wać. iż nie we wszystkich woje- 


wództwach, zasługują one na dobrą. 


notę. 


W czym się wyroża 
wspomniana 
jednostronność? 


Otóż w tym, że — jak dotąd — 
WUMIL kształcą kadry głównie dla 


„frontu ideologicznego”. Informacji. 


szczegółowych na ten temat brak. 
Wycinkowe dane z różnych źródeł, 
także  autopsyjne doświadczenia 
wskażują, że kształcą one przede 
wszystkim kadry dla potrzeb po- 
wszechnej edukacji partyjnej. A 
więc aktywistów organizacji społe- 
cznych z instytucji kulturalnych i 
oświatowych oraz niewielu z przed- 
siębiorstw przemysłowych, związa- 


nych z systemem .dukacji partyj-- 


nej iub z myślą o wykorzystaniu 
ich w tym systemie w różnym 
charakterze — lektorów, wykładow- 
ców. organizatorów  szkoleńią oraz 
hospitantów. | | 

W tej mierze WUML mają osiąg- 
nięcia spore, be ok. 62 proc. absol- 
„wentów WUML działa właśnie na 
tej niwie. Co robią. inni absolwen- 
ci, owe dalsze 38 proc., nie wiado- 
mo? (Pewna część absolwentów — 
to powinniśmy sobie powiedzieć 
szczerze — stroni od pracy w cha- 


 rakterze lektorów czy wykładow-- 


ców, lub wręcz uchyla się od niej, 
bo pracą w tym charakterze to bar- 
dzo duże obciążenie, rzadko kiedy 
doceniane tak przez macierzyste or- 
'ganizacje partyjne jak i kierownict- 
wa instytucji czy przedsiębiorstwa). 
Nieczęsto spotyka się słuchaczy 
WUML w'instancjach partyjnych, w 
komisjach problemowych, wśród ak- 
tywu organizacyjnego partii i orga- 
„mizacji młodzieżowych. = 

I właśnie na skutek wadłiwej po- 
btyki rekrutacyjnej na WUML 
„rzadko spotyka się wśród absolwen- 
"tów i słuchaczy WUML, ' lub jest 
niewielu, członków instancji partyj- 


nych, których Regułamin wymićńia: 


"jako -potencjalnych słuchaczy na 


- «pierwszym miejscu, a mamy ich w. 
- © partii tysiące: Dalej — niewieki jeśt 
|. "młodych stażem fratowników apa- 


a = 
. 
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WUMIL są jednostkami organizacyjnymi 
kich, funkcjonują one w romach. WOKI. 
niem jest ksztołcenie wysoko kwalifikowanyc 
ti, dla wszystkich jej „frontów” działania. Tak to z 
muje oczywiście w rozwiniętej formie, 
ganizacyjny WUML, ustanowiony przez ) 
iż nikt nie może mieć wątpłiwości, co do wagi tege zod 
Przeto i zasadności pytania: Jak jest ono realizowane? 


komitetów woj z- 
ich głównym zoda- 
h kadr u par- 
KG Oć 
Ramowy Regulamin Or- 

Sekretariat KC. Sqdzę, 
ania. 


ratu partyjnego i funkcyjnego ak- 


t$ywu organizacji młodzieżowych, 


także kadr kierowniczych adminis- 
tracji państwowej i gospodarczej, 
oraz rezerwy kadrowej aparatu par- 
tyjnego, państwowego także gospo- 


- darczego. 


Zjawiske te jest nigkorzystne, by 
nie rzec dosyć niebezpieczne, jeśli 
wziąć pod uwagę obecną kendycję 
ideowo-polityczną partii i wynika- 
jące stąd potrzeby. Tajemnicą poli- 
szynelła jest niedostatek wiedzy idee- 
logicznej i politycznej wśród unacz- 
nej części tych kategorii aktywu 
partyjnego. A także umiejętności 
posługiwania się nią, jeśli już ktoś 
ją posiada. Nietrudno przecież 
spotkać np: sekretarzy instancji 
podstawowych, spełniających te fun- 
kcje, co prawda społecznie, lecz nie 
mających żadnego wykształcenia po- 
litycznego. A przecież powszechnie 
wiadomo, że trudno wykonywać do- 
brze swoje obowiązki na takich 
funkcjach społecznie i politycznie 
ważnych gdy brakuje wiedzy mark- 
sistowsko-leninowskiej. Ona jest bo- 
wiem podstawą właściwego rozu- 
mienia polityki władz centralnych 
oraz jej realizacji na swoich odcin- 
kach. Nadto, wiedzie to do „odideo- 
iogizowania” poszczególnych  dzie- 
dzin pracy partyjnej, jest przesłan- 
ką jej biurokratyzowania się. 


Oczywiście to nie jest 
wina WUML 


Można "mieć pretensje do WOKI. 
Ale obarczyć trzeba odpowiedziai- 
mością za ten stan rzeczy i inne 
ogniwa decyzyjne: KW, 
KG, KM-G. Na przykład poszcze- 
gólne Wydziały KW — ekonomicz- 
ne, rolne, organizacyjno-polityczne 
zbyt mało, a gdzieniegdzie w ogó- 
le, nie interesują się rekrutacją na 
WUML. Zapominają o swoich po- 
winnościach komórki kadrowe. In- 
stancje podstawowe same nie mogą 
udźwignąć problemu. Wobec tego 
właśnie zabiegi rekrutacyjne spada- 
ją zazwyczaj na barki WOKI, któ- 
re też nie zawsze mogą sobie po- 


|. 


radzić z naborem na studia. Ich si-.- 


ła oddziaływania, zarówno wew- 
nątrz KW jak i wobec instancji te- 
renowych, jest zbyt mała. Przerzu- 


_"canie brzemienia rekrutacji na bar- 


ki w istocie jednego ogniwa KW, 
o możliwościach w sumie niewiel- 
kich, jest jeszcze e tyle łatwiejsze, 
że w niektórych instancjach woje- 
„wódzkich panuje. przekonanie jako- 
by to była wyłącznie i właśnie spra- 
wa WOKI. Jeszcze jedno nieporo- 
„zumienie. Partykularyzm daje © .s0- 
„bie znać nie tylko w tej dziedzinie. 
. Jstetnym mankamentem, jaki me- 
śna odnieść de bardue wielu oega- 
„mizacji | pedstawowych _instanefi 
partyjnych, które skierowały swoich 
zajnieresowania nimi w ok s$u- 


dów. Większość spośród nich sądzi 
„$e udzielenie rekomendacji. 
„ery. Śierowanie .na.. sida swojego. 


mylnie, . 


KM, KD, : 


ności życia”. 


aktywisty „wieńczy ich dzieło”. Z 
reguły więc nie interesują się ni- 
mi, nie wiedzą cay osoby skiero- 
wane na WUML podjęły naukę | 
kontynuują ją, równie rzadko ©- 
rientują się kto spośród nich u- 
kończył studia. Ten brak zadnte- 
resowania jest często przyczyną 
niskiej dyscypliny studiów, niedo- 
statecznej frekwencji na zajęciach, 
uczenia się na „państwową trójkę”, 
a także częstego porzucania nauki 
z błahych przyczyn, Czy wręcz bez 
jakiegokolwiek _ usprawiedliwienia. 
Ów brak zainteresowania fest wiel- 
ee maganny, taki boewicm stosunek 
de słuchaczy i absełwentów szaie- 
chęca do podejmowania słudiów.. 


W niektórych większych aglome- 
racjach miejskich instancje partyj- 
ne nic nie wiedzą oe większości ab- 
solwentów, 6 tym gdzie pracują, 
co robią, często nie wykorzystują 
ich wiedzy nabytej św WUML, w 
pracy partyjnej. To też naganna 
sytuacja. 

Inne zagadnienie to poziom nau- 
czania. Choć poprawę można do- 
strzec, czego nikt w zasadzie nie 
kwestionuje, jest ona dalej mniej 
niż dostateczna. Odnosi się to 
szczególnie do województw nie ma- 
jących własnych. silnych ośrodków 
akademickich. Bieg po „ilość”, a 
nie po „jakość”, prowadzący zaw- 
sze donikąd, ujawnił się w 1983 
roku m.in. w nadmiernej rozbudo- 
wie filii. Trudności w zapewnieniu 
dla nich dobrej kadry wykładow- 
ców, seminarzystów, odpowiedniej 
literatury i innych pomocy nauko- 
wych musiały, niestety, dać znać o 
sobie w postaci niskiego dosyć po- 
ziomu nauczania. Słusznie, że in- 
stancjom wojewćdzkim  podpowie- 
dziano ograniczenie ilości filii, sku- 
pienie uwagi na poziomie naucza- 
nia, podwyższenie poprzeczki przy 
rekrutacji i egzaminach wstępnych, 
a także znaczne podniesienie po- 
przeczki przy egzaminach  końco- 
wych. 

Ale oprócz tego potrzeba na co 
dzień więcej troski o dobór kadry 
wykładowczej. W WUML powinni 
wykładać naukowcy najlepsi, o 
rzetelnej wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej i dużych zdolnościach dy- 
daktycznych. Kształcenie marksis- 
towskie bowiem „to — na co zwró- 
cił uwagę W. Jaruzelski — przede 
wszystkim nauka politycznego myś- 
lenia, umiejętności kojarzenia fak- 
tów, wyciągania wniosków”. Nie 
powinno być tu miejsca ani dla 
oportunistycznych kapitulantów, ani 
też dla takich .naukowców”, któ- 
rzy mie potrafili dotąd zrozumieć 
istotv sierpniowych wydarzeń 1980 
r. dla takich. o których B. N. Po- 
nomariow powiedział, iż „nie sto- 
ją lecz tkwią na pozycjach mark- 
sizmu-leninizmu. uważając tę teo- 
rię za katechizm, pełen gotowych 
formuł i schematów nadających się 
do zastosowania w każdej okolicz- 


xk 


Ramewy Regulamin. Oręaniracyj- 
ny WUML wydaay — jak wspona- 
niałem — przez Sekretariat KC 
je i stawia pe newemu 
wiele kwestii, - stwarza dła WUML 


„e wiele lepczę możliwości działa- 


„Sprawą instancji wojęwódakich- ©- 
raz KM, KM-G. KD, KG jest tres- 
„ka e te, aby WUML stały się kuś. 


uezenią 


„alanoj dobrze wyksm s akty-- 
„wa, nartyinega. Leży te-w. interesie 
;słachacey | całej pardńi. -. | | 


. - 


'tego człowieka 


- 


Być mądrym 
po szkodzie 


Dokończenie ze str. 9 


nich m.in. ograniczanie informacji 
dla rad narodowych praez niektóre 
organa administracji, pokazywanie 
mandatariuszom ' społecznym tylko 
dobrego obrazu poczynań urzę- 
dów przy skwaąpliwym ukrywaniu 
działań niewłaściwych. 

Egzekutywa KW stwierdziła, że 
głównym zadaniem politycznym jest 
spowodowanie przez instancje par- 
tyjne, aby rady narodowe rzeczywi- 
ście pełniły nadrzędną rolę wo- 
bec urzędów państwowych. „Wszel- 
kie próby dominacji aparatu admi- 
nistracji mad organem przedstawi- 
cielskim muszą spotkać się z ©- 
trym przeciwdziałaniem”. 

Rozmawiałem długo © „„sprawie 
wałbrzyskiej” z I sekretarzem KM 
Stanisławem Michałkiem i przewod- 
niczącym MRN Anmnłeninm  Foksem. 
Z uznaniem odnosili się do wniosków 
z Plenum KW, które właśnie odbyło 
się poprzedniego dnia. Upatrywali 
w nim pomoc w uzdrowieniu róż- 
nych nieprawidłowości na linii wo- 
jewództwo — miasto. Przede wszyst- 
kim podkreślali towarzysze koniecz- 
ność likwidacji niejawnych, telefo- 
nicznych nacisków różnych komórek 
administracji wojewódzkiej na U- 
raąd Miasta. Rzecz oczywista, organ 
nadrzędny ma uprawnienia do wy- 
dawania poleceń, nakazów. Musi to 
jednak mieć charakter jawny. 

Konieczne jest także informowa- 
nie organu  przedstawicielskiego 
przez miejski organ administracji 
o wszystkich najważniejszych za- 
mierzeniach. Niestety, ani prezydent, 
ani wiceprezydenci nie uważali za; 
celowe wtajemniczać przewodniczą- 
cego MRN w zamierzenia dotyczące 
tak newralgicznej sprawy. Komitet 
Miejski partii również takich infor- 
macji nie miał. | , 

Oczywiście, nie świadczy to na)- 
lepiej o KM i MRN, które powinny 
mieć własną orientację, co siĘ 
dzieje w mieście, jak funkcjonują 
różne wydziały Urzędu Miejskiego. 
Pokazuje to jednak pewien zły me- 
chanizm działania. 

W Urzędzie Miejskim słabo dzia- 
łała organizacja partyjna, która an 
sama nie przecięła złych praktyk, 
ani nie zaalarmowała KM. Jej I se- 
kretarz, inspektor oświaty nie stanął 
na wysokości zadania. Odszedł po- 
tem do innej pracy. Miejska Komi- 
sja Kontroli Partyjnej bada stopień 
jego winy. 

Szczególnie istotna jest tu postawa 
byłego prezydenta. Według zacyto- 
wanych już opinii, niektórzy uwa- 
żali, że stał się ofiarą trudnych 
i skomplikowanych realiów miasta 
wojewódzkiego. Podejmował decyz)e 
formalnie niewłaściwe, ale pożytecz- 


ne dla środowiska. Na czym owa po- 


żyteczność polegała? — Tu wrócę 
znów do zasygnalizowanej poprzed- 
nio kwestii: w analizie dokonane) 
przez KW czytamy: „W ostatnich la- 
tach około 606 redzin ak kę ycrst 
z miasta (...) Odchodzą lekarze K 
lęgniarki. Niezmiernie trudne jest 
zaangażować lekarzy, archiiekiów, 
„geodetów i pedagogów”. | 
Rzecz w tym, że funkcjonariusz 
państwowy, zwłaszcza ' na takim 
szczeblu, ma obowiązek działać tak, 
aby nie naruszyć .prawa. Jego PO” 
winnością jest działanie przy otwar- 
tej kurtynie, a nie chyłkiem — na- 


„wet wobec własnej rady narodowej. 
Odpowiedzialny funkcjonariusz, pań- 


stwowy nie może tylko potakiwać 


„wobec poleceń z góry... 


Myślę, ie bolesne doświadezenia 
: warto na , trwałe 
wmontować we wnioski ną. przyszłą 
działalność polityczną i adrainiatr4" 
cyjną. Nie tylko. w wo ódziwie 


wałbrzyskśm. | | | 


. 


Współpraca przygraniczna województw Polski i NRD 


List uczestników seminarium 
do I sekretarza KC PZPR 
i I sekretarza KC NSPJ 


SZANOWNY TOWARZYSZ WOJCIECH JARUZELSKI 
SZANOWNY TOWARZYSZ ERICH HONECKER 


Uczestnicy Seminarium w Gorzowie Wielkopolskim 
T. Porębski, F. Ratajczak, W. Walde, H. Dohlus, W. Mokrzyszczak. 


-18 stycznia br. odbyło się w Ge- 
rzowie Wielkopolskim II Semina- 
rium I Komitetów We- 
jewódzkich PZPR x Gerzowa Wiel- 
kopelskiego, Jeleniej Góry, Koszali- 
na, Szczecina, Wrocławia, Zielonej 
Góry. i | skeretarzy Komitetów 
Okręgowych NSPJ z Cottbus, Drez- 
na, Frankfurtu nad Odrą, Neubran- 
denburga i Rosłoku. Seminarium, 
w którym uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Tadeusz Porębski, przewodniczyli: 
zasłępca człenka Biura Politycznego, 
sckretarz KC PZPR Włodzimierz 
Mokrzyszczak i członek Biura Po- 
litycznege, sekretarz KC NSPJ 
Horst Dohlus. 

W trackie obrad oceniono GaśólnE 
dokenania ubiegłego roku podkre- 
ślając, szczególnie przedsięwzięcia, 
imprezy i spotkania z okazji jubi- 
leuszu obu krajów; 40-lecia PRL 


"1 38-lecia NRD. W dyskusji koncen- 


trowano się szczegółnie na roli, jaką 
spełnia klasa robotnicza i podstawo- 
we erzanizacje partyjne, w umac- 
nianiu i rezwijaniu socjalistycznych 
stosunków w zakładach pracy, 
kształtowaniu socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. 

Duże uwagi poświęcono w dysku- 
sji pracy ideologiczaej. Stanowi ona 
podstawowy element kształtowania 
świadomości klasy robotniczej w 
urzeczywistnianiu idei budownictwa 
socjalistycznego w obu krajach. 
Uczestnicy Seminarium  wypowie- 
dzieli się także w sprawie groźnych 


- zjawisk jakie wystąpiły w ostatnich 


latach na arenie międzynarodowej 
w rezultacie agresywnej linii poli- 
tyki obecnej administracji USA. Po- 
parli oni konsekwentną, pokojową 
politykę zagraniczną ZSRR, która 
doprowadziła do rozmów i wspólne» 
go  radziecko-amerykańskiego © 
świadczenia w Genewie. 

Wiłedziniierz Mekrzyszczak w swe- 
jej wypowiedzi inaugurującej Semi- 
narium wyraził zadewolenie, że 
współpraca zaprzyjaźnionych rcje- 
nóW _ przygranicznych przebiega 
agednie z duchem bliskich i serdecz- 
mych kontaktów kieroewniców ©ba 
partii. Wspólne działania mają 
olbrzymie znaczenie w procesie in- 
ternacjonalistycznego wychowania 
naszych narodów, w tym młodego 
pokolenia. Jest to doniosły wkład 
w- umacnianie pokoju na świecie 
i jedności państw współnoty socja- 
listycznej. Poinformowa! również w- 
czestników Seminarium o aktual- 
nych zadaniach PZPR w procesie 
porómumienia narodowege i :stabili- 
zacji sytuacji społeczio-gospodarczej 


działaniach i osiągnięciach na -rzecz 


Kilka tygodni po Waszym spot- 
kaniu w Berlinie przeprowadzi- 
liśmy nasze drugie wspólne Se- 
sminarium województw i okręgów 
przygranicznych w Gorzowie 
Wielkopolskim. Na Seminarium 


Waszych rozmów dają nowe im- 
pulsy do jeszcze aktywniejszej 
współpracy naszych partii i 
państw. 

Pozytywnie oceniliśmy dotych- 
czasowe współdziałanie i porozu- 
mieliśmy się co do dalszej naszej 
współpracy. 

Uczestnicy Seminarium z zado- 
woleniem stwierdzają, że przy- 
jaźń między Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową i Niemiecką Repub- 
liką Demokrażyczną jako dwu so- 
juszniczych państw w Układzie 
Warszawskim, a także lch pogłę- 
biające się braterstwo i współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim 
mają istotne znaczenie w utrwa- 
- lamłu jedności i zwartości wspól- 

nety państw socjalistycznych o0- 

raz w zapewnieniu pokoju. B. 4 

Oceniając realizację programu, 
przyjętego w roku 1983 na Se- 
minarium we Frankfurcie jedne 
myślnie stwierdzamy, że nasze 
wzajemne kontakty mają coraz 
szerszy zakres. W ramach reali- 
zacji tego programu odbywały się 
systematyczne spotkania Sckreta- 
riatów Komitetów Wojewódzkich 

i Komitetów Okręgowych, Komi- 

tetów Mięjskich PZPR z Komi- 

tetami Powiatowymi NSPJ, na- 


w trakcie przerwy: 


w Polsce, o rozwoju socjalistycznej 
demokracji, zgodnie z linią IX Zjaz- 
du PZPR. 

Horst Dohlus zabierając głos na 
zakończenie obrad wysoke oćdenił 
znaczne pogłębienie i rozszerzenie 
współpracy między NSPJ i PZPR, 
jak również między organizacjami 
społecznymi ebu krajów jako ważny 
wkład w umacnianie socjalizmu 
w ebu krajach i utrwalanie jedności 
i zwartości wspólnoty państw secja- 
Hstycznych. Wskazał na wagę roz- 
wijania bezpośredniej współpracy 
zakładów pracy i organizacji pod- 
stawowych obu partii, która w 1985 
roku będzie dalej rozwijana. W 
swoim przemówieniu poinformował 
on o aktualnych problemach rozwo- 
ju NRD i działalności NSPJ w walce 
o realizację uchwał X Zjazdu i przy- 
gotowaniu jej XI Zjazdu. 

Uczestnicy Seminarium wystoso- 
wali list do Wojciecha Jaruzelskie- 
go i Ericha Honeckera (tekst pub- 
likujemy obok) — I sekretarze Ko- 
mitetów Wojewódzkich PZPR i Ko- 
miteśów Okręgowych NSPJ poinfor- 
mowali w nim, m.in. o wspólnych 


- między podstawowymi organiza- 
cjami partyjnymi w zakładach 
pracy, organizacjami społeczny- 
mi, w tym szczególnie młodzie- 
żowymi i związkami zawodowy- 


mi. 7 

Ubiegły rok charakteryzował 
się intensywną współpracą, która 
była kontynuowana w sprawdzo- 
mych już formach oraz została 
wzbogacona 0 nowe, takie jak: 
wspólne seminaria przodowników 
pracy, młodych naukowców i 
techników, konferencje naukewe, 
spotkania młodzieży oraz rad- 
nych. Znaczną rolę w procezie 
zbliżania społeczeństw naszych 
krajów odegrały centralne i te- 
renewe środki masowego przeka- 


zu. 
istotnym impulsem dla naszej 
współpracy były obchody 40-1lecia 
PRL i Z5-lecia NRD. Obchody te 
wniosły znaczny wkład w umac- 
nianie jedności i braterstwa łą- 
ezącego nasze partie i państwa 
„erąz wszystkie kraje socjalistycz- 
„mę. Zamanifestowaliśmy, że $ra- 
niea na Odrze i Nysie Jest gra- 
„ nieą trwałego pokoju, przyjażni 
i współpracy. 

w bieżącym roku będzionsy eb- 
chedzić 40-lecie zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim, w wy- 
niku którege powstała Niemiecka 
Republiką Demokratyczna, 35-1e- 
eie Układu Zgorzeleckiege oraz 
30-lecie podpisania sojuszu ©b- 
ronnege pańsów socjalistycznych 


rozszerzania w pracy rejonów 
przygranicznych, określili kierunki 
dalszych działań, szczególnie dosko- 
nalenia współpracy zakładowych or- 
ganizacji partyjnych. 

Z okazji 40-lecia PRL, wieloletniej 
współpracy oraz w uznaniu osobi- 
stego wkładu w umacnianie współ- 
pracy między PRL i NRD, Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą i 
Niemiecką Socjalistyczną Partią 
Jedności — Rada Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nadała 
Komandorię z Gwiazdą Orderu 
Zasługi PRL —  Horstowi Do- . 
hlusewi — członkowi Biura Poli- 
tycznego, sekretarzowi KC NSPJ; 
zaś Order Zasługi PRL: Wec- 
„necowi Walde — zastępcy człon- 
ka Biura Politycznego KC NSPJ, 
I sekretarzowi KO NSPJ w Cottbus; 
Hansowi J. Hertwigowi — członkowi 
KC NSPJ, I sekretarzowi KO NSPJ 
we Frankrucie nad Odrą; Ernstowi 
Timmowi — członkowi KC NSPJ, 
I sekretarzowi KO NSPJ w Rosto- 
ku' Hansowi J. Modrowowi — człon- 
kowi KC NSPJ, I sekretarzowi KO 
NSPJ w Dreźnie;  Jehannesewi 
Chomnitzerowi -—— członkowi KC 
NSPJ, I sekretarzowi KO NSPJ 
w Neubrandenburgu. 

Aktu dekoracji dokonał towerzysE | 


Tęądcucu Porębski. 
Kolejne, trzecie Seminarium odbę- - 
> się w Sobtbua. . | as) 


podkreślono, że przebieg i wyniki ; 


stąpiło ściślejsze współdziałanie 


koju i bezpieczeństwa w Europie 
rocznie. 

Witamy z zadowoleniem i po- 
pierany porozumienie między 
ZSRR i USA w sprawie rokowań 
dotyczących broni kosmicznej i 
nuklearnej — strategicznej i 
średniego zasięgu. Rokowania te 
przyniosą praktyczne rezultaty 
jeżeli USA zrezygnuje z prób 
uzyskania przewagi militarnej, 
jeżeli będą respektowane zasady 
równości i równego bezpieczeń- 
stwa stron. 

Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego służy żywotanym in- 
teresont PRL i NRD, wszystkich 
państw wspólnoty socjalistycznej 
oraz wszystkich sił opowiadają- 
cych się za pokojem. 

Naszą odpowiedzią na instale- 
wanie amerykańskich rakiet w 
RFN i innych zachodnioeuropej- 
skich państwach NATO, ma 
wszystkie posunięcia imperializ- 
mu i rewanżyzmu zmierzające do 
zaostrzenia sytuacji międzynaro- 
dowej, jest zdecydowana woła 
uczynienia wszystkiego na rzecz 
pokoju i socjalizanu. 

Zwycięstwo ZSRR i jege se- 


juszników z koalicji antyhille- : 


rowskiej nad faszyzmem przynio- 
sło Europie 40 Jat pokoju, którego 
podstawą jest nienaruszalność 
granic wszystkich państw nasze- 
go kontynentu. 

. Do tego historycznego zwy- 
cięstwa istotny wkład wniósł 
naród polski. Mają w tym rów- 
nież udział niemieccy antyfaszy- 


ści. 
W ozasie naszych obrad w (Geo- 


rzowie szczególną uwagę w dys- 
kusji poświęciliśmy rołi klasy ro- 
botniczej | podstawowych orga- 
mizacji partyjnych w umacnianiu 
współpracy pomiędzy poszczegól- 
nymi ogniwami naszych partii. 
W ostatnim okresie wzrosła ilość 
współpracujących zakładów pra- 
ey w rejonach przygranicznych: 
ze 185 w 1983 reku do 285 w 1984 
roku. 

Wspólpraca ta przyniosła wy- 
mierne korzyści dla gospodarki 
naszych krajów: wymienia się 
teochnelogie i pemysły ratjonali- 
zaterskie, deświadczenia w dzie- 


dzinie współzawedniciwa pracy, 


erganizewany jst wspólny wy- 
poczynck dla załóg PRZE 


czych i młodzieży. 
Będziemy w dalszym 


ciągu, — 
w maszym wspólnym interesie, 
mośli- 


wykerzystywać wszelkie 
weści koeperacji i specjalizacji. 
Takie zadania stawiają przed 
nami Wasze ustalenia, Szanowni 
Tewarzysze Wojciechu Jaruzelski 
i Erichu Hoaecker, w tym szcze- 
gólnie x ostatniego spotkania 
w dniu 16 listopada ubiegłego 
roku. 
Utwierdzają one nas, że idziemy 
jedynie słuszną drogą, że tak jak 
stwierdziliście — wspólnie można 
iść znacznie szybciej de przedu. 
Zapewniamy. Was, Dredzy Te- 
warzysze, że kierowane przez Bi 


organizacje partyjne _ uczyńią 
facielskiej, ber- 


0-iecie powrotu do I 


jt 


"iacierzy 


— Opolszczyzna 


Opolszczyzna wróciła do Polski 23 stycznia 1945 roku, 
po sześciu wiekach germanizacji i wynaradawiania ludu 
śląskiego. Polsce przywrócono lud zawsze jej wierny. 
Przez długich 600 lat mieszkańcy Opolszczyzny mani- 
festowali swe przywiązanie do polskiego języka, trady- 
cji i fołkloru, o niezaprzeczalnie słowiańskim charakte- 
rze. Mimo nacisków administracji niemieckiej i niemiec- 
kiego szkolnictwa nie udało się wykorzenić poczucia po|- 


skości i więzi z polską kulturą. 


Rozliczne nici łączące Polskę ze 
Śląskiem Opolskim były przez 
mieszkańców tej ziemś starannie 
kultywowane. Tu właśnie znaleźć 
można było pod strzechami polskie 
książki, pisma i modlitewniki. Po 
naukę długie wieki jeździli Ślązacy 
do Krakowa, uznając jedynie Uni- 
wersytet Jagielloński. za swoją 
prawdziwą Almae Matris 

Gospodanczo Śląsk Opolski zawsze 
był zapleczem Niemiec. Nie lokowa- 
no tu dużych zakładów przemysło- 
wych, rozwijając przede wszystkim 
Lewą e rolno-Spożywczy. Była 

Opolszczyzna przysłowiówym 
kartotfellandem”, zacofanym  go- 
spodarczo i kulturalnie, Perfidna po- 
lityka niemiecka uniemożliwiała a- 
wans społeczny i zawodowy miejsco- 


istego 
wiania Śląska jego własnej inte'i- 
gencji technicznej i twórczej. 


W walce o polskość  . 
Śląska Opolskiego 


Powstające w XIX wieku organi- 
zacje społeczne wóród ludu śląskie- 


przynależności do polskiej kultury. 
Wielką manifestacją opowiedzenia 
cię po stronie Polski były zrywy po- 
wstańcze w latach 1919, 1920, 1921. 
Powstania śląskie, krwawo likwido- 
wane, były dowodem głębokiego 
przywiązania i miłości ludu śląskie- 
go do swej prawdziwej Ojczyzny. 
Także później, w czasach 
liki Weimarskiej I III Rzeszy hit- 
lerowskiej, Ślązacy mimo prześlado- 
wań nieustępliwie walczyli o ewoje 
gazety, polską szkołę, banki, apół- 
dzielnie, chóry, placówki kulturalne. 
Nie trzeba dodawać, że walka ta po- 
chłaniała mnóstwo ofiar, że za pol- 
ską mowę i miłość do Polski pła- 
ciło się cenę najwyższą. 


e wyzwolenie w szeregach 
Komunistycznej Partii w Niemczech. 
końca  interna- 
wielu 

KOn- 


Wypełniając do 
cjonalistyczny . obowiązek, 
w 


pletnemau zniszczeniu uległo 40 proc. 
substancji. Na wsi było 27 proc. 
zmiszczeń. Zakłady peacy były zruj- 
nmowane w 3 proc. Tak wyglądała 
„wizytówka” regionu w 1945 roku. 
Jeśli dodać do tego ogromne straty 
ludzi, spąęwodowane wojenną zawie- 
ruchą i ewakuacją w głąb Niemiec, 
to dramatyzm sytuacji, w jakiej 
realizowano budowę zrębów socjali- 
stycznej władzy, będzie pełny. 

Grupy operacyjne, złożone głów- 
nie z członków PPS i PPR, a na- 
stępnie powstające w terenie komi- 
tety Polskiej Partii Robotniczej, od 
pierwszych ' chwil skupiły swój 
główny wysiłek na uruchamianiu 
zakładów 


pracy. Wysiłek ten bardzo: 


szybko zaowocował, dając już w nok 


EUGENIUSZ MRÓZ 


po wyzwoleniu stałą pracę około 33 
tysiącom osób. 

Od momentu wyzwolenia ziemia 
opolska była tyglem społecznym. 
Wyrwy jiowe w. Judności 
miejsoowej zostały zapełnione przez 
repatriantów z terenów zabużań- 
skich, przesiedleńców z centralnej 
Polski, nreemigrantów z Zachodu 
— głównie z Francji. Przybyła duża 
grupa osadników wojskowych, około 
11 tysięcy zdemobilizowanych żoł- 
nierzy Wojska Polskiego. Z tej mo- 
zaiki społecznej zaczęło się formo- 
wać nowe społeczeństwo wojewódz- 


twa, 


Opolszczyzna 


po wyzwoleniu 
Stawianie przez PPR, a później 


, PZPR, na to, oo wszystkich wówczas 


"jennej Polsce. Widoczne też było 
duże w pnoces odbu- n 


„— 


ogromnych wysiłków nie udało się 


jednak do końca lat cztendziestych 
odbudować w pełni potencjału prze- 
mysłowego. Jednak już w  łałach 
pięćdziesiątych, zgodnie z planami 
industrializach kraju, również Opol- 
szczyzna stała się ogromnym pła- 
cem budowy. Zbudowano wówczas 
zagłębie chamiczne w Kędzierzynie, 
dokonano modernizacji hut w Ozim- 
ku i Zawadzkiem, nozbudowy Krap- 
kowickich Zakładów  Celulozowo- 


-Papierniczych, zakładów  przemy- 


słu maszynowego w Kuźni Racibor- 
skiej, Raciborzu, Nysie, Grodkowie. 
Oddano do użytku Cementownię 
„Odra” w Opolu. 

Rezultatem dużych nakładów in- 
westycyjnych był rozwój przemysłu, 
który dawał już 54 pnoc. krajowej 
produkcji nawozów azotowych, 358 
proc. wapna palonego, 21 proc. ce- 
mentu i 17 proc. papieru. Ognamne 
tempo budownictwa miało również 
poważne skutki społeczne. Powstały 
nowe akupiska młodej, wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej, 
oddziałującej na społeczeństwo wo- 
jewództwa. Zaczął się proces prze- 
kształcania w nowoczesne społeczeń- 
stwo regionu, już w pelni uprzemy- 
ałowionego. 

Roabudowa przemysłu była kon- 
tynuowana -w kolejnych  pięciolat- 
kach. Tempo inwestowania wpraw- 
dzie zmalało, wzrastała 


produkcja przemysłowa ji zatrudnie- 
nie. Pod koniec lat sześćdziesiątych 
w przemyśle województwa pracowa- 
ło prawie 160 tysięcy osób. 

W latach siedemdziesiątych Opa- 
szczyzna raz jeszcze stała się wiel- 
kim placem budowy Oddano wtedy 
do użytku dwie nowe cementownie 
— w Choruli i Strzelcach Opolskich, 
komypleks przemysłu spożywczego w 
Opolu, Zakłady Aparatury Chemicz- 
nej „Metalchem” w Opolu, rozbudo- 
wano Zakłady  Koksownicze w 
Zdzieszowicach, Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w Prudniku i Głub- 
czycach. Łącznie wybudowano wów- 
czas, bądź zmodernizowano, ponad 
70 zakładów pracy o poważnym i 
znaczącym dla kraju potencjale pro- 
dukcyjnym. 

Dziś Opolszczyzna, stanowiąca 2,7 
pnoc. powierzchni kraju i licząca 
niewiele ponad milion ludności, wy- 
twarza 27 pmoc. krajowej produkcji 
cementu, więcej niż jedną czwartą 
pnodukcji koksu, 18 proc. produkcji 
nawozów azotowych, prawie połowę 


po- ogólnej produkcji mikrobusów, 8 


pnoc. dywanów, 7 proc. produkcji 
obuwia, 6 proc. tkanin bawełnia- 


nych. Województwo daje też krajowi _ 


Mamy również duży udział w kra- 


fabryk . „ Upległoroczny plan produkcji zo- - 


żony © prawie 7 proc. 


| ; Krapkowicach, w porównaniu do roku 1983. Poważ- 
„Stocznię - Raecmą w -Koślu. Mimo - Nie wzzosła' 


prawy, ktztał- 


silnie 


jednak 


f$ując się na 
w stosunku de ubiegicgo roku. Pro- 
dukty wytwarzane w zakładach pra- 
cy województwa są eksportowane do 
79 krajów na czterech kontynentach. 
Nadal wiele inwestuje się w woje- 
wództwie. W budowie są: instalacja 
alkoholi „OXO” w Zakładach Azo- 
towych Kędzierzyn-Koźle, szpital 
woje iw Opolu, Elektrownia 
„Opole”, rozbudowuje się Zakład 
Elektrotechniki Motoryzacyjnej w 
Namysłowie. 

Osobne, bardzo ważne miejsce 
w gospodarce województwa, zajmuje 
rolnictwo. Na jego sytuację tuż po 
wyzwoleniu poważny wpływ miały 
stosunki przedwojenne. Opolszczyz- 
na, należąc do obszarów peryferyj- 
nych Rzeszy, miała znacznie gorszą 
sytuację gospodarczą od pozostałych 
regionów. Wystębowało tu większe 
niż gdzie indziej, rozdrobnienie go- 
spodarstw i relatywnie gorsza kul- 
tura nolna. | 

Działania wojenne spowodowały 
olbrzymie zniszczen.a. Straty w bu- 
dynkach gospodarskich  6zacowano 
na około 50 proc., zaś w inwentarzu 
żywym aż 70 proc. w porównaniu 
4 rokiem 1937. 

Na rozwój rolnictwa w wojewódz- 
twie decydujący wpływ wywarła re- 
forma rolna i procesy osiedleńcze. 
W latach  1945—1949 rozdzielono 
286,2 tysiące ha pomiędzy 47,7 ty- 
sięcy gospodarstw. Jednakże do lat 
siedemdziesiątych obserwowano po- 
wolny, lecz znaczący proces zmniej- 
szania się areału zajmowanego przez 
gospodarstwa indywidualne. Rozwój 
przemysłu spowodował masowy Od- 
pływ młodzieży ze wsi, co przyczy” 
niło aię do narastania zjawiska dwu- 
zawodowości i w efekcie karłowa- 


IARADYCJECZAN 


cenia gospodarstw chłopskich. Roz- 
wijał się natomiast sektor uspołecz- 
niony. W latach osiemdziesiątych 


udział PPGR w użytkowaniu grun- - 


tów wyniósł prawie 29 qaoc. a RSP 
— 13 proc. Na rozwój sektona uspo- 
łeczn.onego skierowano poważne na- 
kłady finansowe, które pozwoliły 
między innymi na wybudowanie 8,6 
tys. mieszkań, -450 tys. stanowisk dla 
trzody chlewnej, 360 tys. stanowisk 
dla bydła i 210 hal brojlerskich. 


W latach siedemdziesiątych pod- 
jęto rozbudowę przemysłu rolno- 
-spOżywczego. Powstał nowoczesny 
kompleks składający się z Przedsię- 
biorstwa Przemysłu Mięsnego, 
Chłodni Składowej i Zakładu Mle- 
czanskiego. Powstały również Opol- 
skie Zakłady Drobiarskie, przetwa- 
rzające okało 25 tys. ton żywca dro- 
biowegó. Podjęto rozbudowę Opol- 
skich Zakładów Koncentratów Spo- 
żywczych, rozbudowano system 
przechowalni zboża budując elewa- 


„tory w Goświnowicach, Baborowie 


i Kluczborku. Nie rozwiązało to 
wszystkich problemów, lecz pozwo- 
liło na zmniejszenie dystansu dzie- 
lącego produkcję od przetwórstwa. 

Wysokie techniczne uzbrojenie 
rolnictwa, 


zarówno uspołecznionego | 
jak i indywidualnego (5,4 ciągnika 


na 100 ha, wobec 3,8 w kraju) ułat- 


W 1983 reku wojewódstwo sajęłe 


 drugie- zalojsoc w. kraju - pod -wuglę- 


posiomie 107,5 prec. 
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115 pre ; EE Na nauki 
kladach pra | Instytut Śląski 0 AMNYml: 
Ortow ć ŚR + u. sSląski, Instytut Przem 
anę do 3 EE Materiałów Wiążących i Budo e 
orkynerkant, j 5Ć. cych w Opolu, Instytut Cieżkiej 
SAWA m Syntezy icznej w Kędz:< ej 
4: instalacją = A nie-Koźlu. Dorobek tych GÓR 
le, wia AE tylko w województwie, ale w Pisą 
Elektronia A kraju. Świadczą o tym uzyskana 
s:ę Zaklad 439] w 1983 roku efekty wdrożeniowy. 
acyjnej w  - (8 wynoszące ponad 2 miliardy złotycy, 
- "FP Gaz iwość publikacji. W Instytuci 
je miejsce rAB Śląskim liczba publikacji 54 
:ejśC A A 300 : J przekracza 
va, zajmuje 8-8 „, FOCZN instytutach pracuje 
cję taż po bak ; „dziś 230 naukowców znanych 
, ; : kina u a ] * 4 
dyw miah * za granicą. 
)polszczyz. Taz ze wzrostem sto życi 
peryleryj- rosły potrzeby kulturalne. Kwosti 
nie gorszą ie zawsze szły na Opolszczyźnie 
ozostalych w. parze. Jakiekolwiek osiągnięcią 
u w.ękcę materialne i duchowe nie byłyby do 
nienie go- zrealizowania bez wytężonej pracy 
rszą ku klasy robotniczej, chłopów i inteli- 
gencji. W dorobku tym zawsze wi. 
sód doczna była inspirująca i przewod- 
Pasje niia rola partii. Organizacji partyjnej 
Z300W300 Opolszczyzny zawsze . przyświecało 
eye LĄ kilka celów. Było to przede wszyst- 
REJ kim wyprowadzenie ludowładzt wa, 
Kędzierzyn-Koźle — zakłady azotowe Fot. T. Kwaśniewski dokonanie socjalistycznych  prze- 
Sac | mian w przemyśle i rolnictwie, za- 
A re dem produkcji towarowej netto z w województwie nowoczesnych ga- wspomnieć Krajowy Festiwal Pol. 7<"eie dostatku ludziom, wresz- 
sio ce jednego hektara. Osiągnięty poziom  łęzi przemysłu, była budowa i ciągły skiej Piosenki, Ogólnopolskie Kon- © Pa integracja ludności miej- 
dzielono produkcji zbóż (1983 — 37,5 q/ha rozwój nauki i infrastruktury kul-  fnontacje Teatralne, Festiwal Test- aRapis ME. napływowej, rozwijanie 
(7 t- i 1984 — 40,6 q/ha) był najwyższy  turalmej. Już w 1945 roku, miano rów Lalek, Opolskie Dni Orataryjne, EE cznych tradycji i poczucia 
. do kt w kraju. Pod względem produkcji ogromnych zniszczeń i braków kad- Mi Plener Malarski i pop gudności autochtonicznej. 
0 [i buraków województwo jest na dru- rowych, uruchomiono 199 przedszko- wiele innych. Jest to oryginalny  ojec 4 wiedzieć, że w czterdzie- 
zmniej- gim miejscu w kraju — 1057 tys. li, 534 szkoły podstawowe, 21 gim- wkład województwa w rozwój kul- t wzża udało się osiągnąć większość 
10 przes ton. Mamy również jedno z najwyż-  nazjów. Rozpoczęto również naukę tury polskiej, Tak szeroki dostęp do ze skypa Działacze PPR i PPS, 
Rozwój szych w kraju pogłowie zwierząt w szkołach zawodowych. Szkoleniem dóbr kultury, mnogość imprez i wy- 8 PROD ZP. R zdawali sobie sprawę 
wy od- — 80,6 sztuk na 100 ha, wobec 70,4 zawodowym objęto wtedy 2100  darzeń artystycznych sprzyja syste- oki ONE syłuacji i specyfiki 
rzycZ- sztuk w kraju. abtgwo: kosi is a. By zapobiec wę na- miatycznemu podnoszeniu poziomu siedkcamnina 
wysokiej wydajności jednostkowej  uczyci uruchomiono wówczas .kulturainego społeczności  woje- Znając patriotyzm I przywiązani 
paki sprawia, że region nasz jest jednym cztery licea pedagogiczne, kształcące  wództwa. do zięmyń ojców, wreszcie do 29 
! kiego co polskią władze pertyjne 
i administracyjne okazywały Śląza- 
j kom duże zaufanie. Dzięki takiej 
polityce Opolszczyzna zachowała 
te jednocześnie na oca- 
| ye | charakieryzujących 
lązaków: szacunku dla pracy, za- 
| : miłowania do porządku, zdyscypii- 
i nowamie społeczne, gospodarność, 
wysoka kultura techniczna i rolna. 
| | | . W procesie integracji sporo tych 
. cech udało się przekazać ludności 
z R - osadniczej. Znajduje to odbicie 
z najważniejszych producentów złbo- - 534 uczniów. Oświata i jej rozwój _ Destęp do dóbr kultury warunko-  ZWIaszcza w drugim pokoleniu, już. 
ad ża, żywca i mleka w kraju. były przez cały czas przysłowiowym _wamy jest jednak posiadaniem wią-  "TOdzonym na polskiej ziemi opol- 
RA W ciągu czterdziestu minionych „oczkiem w głowie” władz woje- snej inteligencji. ludność Śląska  Sklej. | | 
u lat na. Opolszczyźnie dokonał się  wództwa, doceniających znaczenie 'Opoiskiego w okresie niewolj nie Współczesne społeczeństwo Opol- 
p proces znaczących przemian spo- nauczania i podnoszenia kwalifikacji, miała możliwości kaztałcenia się.  szczyzny ma duże aspiracje politycz 
5 łecznych. wraz z rozwojem Dziś województwo zajmuje drugie Dopiero po powrocie tych ziem do ne, pragmie szeroko uczestniczyć 
P> przemysłu podniósł się również miejsce w kraju pod względem sta- jerzy, w nowej sytuacji i no- w przemianach zachodzących w kra- 
bad stopień urbanizacji. W '1983 ro- nu opieki przedszkolnej, zapewnia wych młodzież opolska ja po IX Zjeździe partii. Dowodem _ 
a ku w miastach mieszkała już miejsca w szkołach ponadpodstawo- uzyskała możliwość ksztalcenia w niech tu będzie wysoka, wynosząca 
i ponad połowa mieszkańców wo- wych wszystkim uczniom ym . szkołach wyższych oraz zostały 81 proc frekwencja w wyborach do 
da jewództwa. Dla porównania warto ósmą klasę, jednocześnie dając dużą . stworzone warunki do podejmowa- rad narodowych, duża aktywność 
jsk podać, że w 1946 roku ludność miej- możliwość: wyboru kierunków kształ- nia prac badawczych z różnych dzie- w samorządowych, mno- 
ska etanowiła 29 proc. Zaszły rów- cenia. -. dzin naukowych, w tym dotyczących gość deklarowanych czynów społecz- 
4. nież znaczące zmiany strukturalne Wysiłkowi kształceniowemu towa- dziejów Śląska Opolskiego. . nych, wysoka ofiarność np. na rzecz 
; w gi Pt Opolszczyzny. Hp zawsze działalność w sferze pomocy szkole. | 
1 Podni się ogólny. poziom społe- ultfury. Władze partyjne i administ- SĄ 1 h ; ł : s 
A czeństwa. W chwili obecnej liczba  racyjne, zdając sobie sprawę z nie- Realizacja spolecznych Pac ar tych zjawisk daje 
o pracowników z wykształceniem pod-  zbędności i trudności przyspieszenia _ = Aaa RAB > śe partyjnej 
m stawowym stanowi 39,1 proc., a jesz- procesów repolonizacyjnych i integ- aspiracji szłość. Wi Że W Re Ria 
. cze w 1958 roku wynosiła prawie 80  racyjnych, musiały zadbać o podnie- wa moża leć m clan ć? 
; proc. Czterokrotnie zwiększyła się  sienie świadomości i poziomu kul- NETEE 1 l adacyBlanowan ie opoladaej KL 
liczba zatrudnionych z kształce- t s zeństwa. Poważnie roz- Na Opolszczyźnie działają dwie . ać Fe: ej klasy 
, yc wy ury społec ; "as 
: h ieci . Ą uczelnie i trzy instytuty naukowe. robotniczej. Na dalszą wy tężoną 
: niem wyższym, a pięciokrotnie ze budowano sieć bibliotek, księgarń, : race rolników. twórc ilek i 
średnim. Te zmiany jakościowe, jak wiejskich klubów „Ruchu”, powstała Najstarszą placówką naukowo-ba- alien i. Stad ted OPENER SARE 
Państwowa Filharmonia im. J. Elsne-  dawczą jest Wyższa Szkola Pedago- syg żę hp Z 
giczna im. Powstańców Śląskich (za-  Wódzkiej instancji i organizacji par- 
zmierzają do podnoszenia 


i zmiany w szeregach klasy robot- 
niczej, wzrost kwalifikacji, są dowo- 
dem awansu o-kulturowego 
społeczeństwa województwa opol- 


skiego. 
Wielkie przemiany 
społeczne 
Awans ten, zwłaszcza awans klasy - 
robotniczej, następował  systema- 


tycznie, w miarę uprzemysławiania 
regźonu. Opo 'z zacołanego 


w niemieckiej Rzeszy „Hinterlandu”, 


na, Państwowy Teatr Ziemi Opol- 
skiej im. Jana Kochanowskiego, 
utworzono Teatr Lalki i Aktora im 
Alojzego Smolki. Powstawały mu- 
zea, placówki szkolnictwa artystycz- 
nego, oddano do użytku nowe domy. 

Kultywuje się tu także tradycje 
amatorskiego ruchu kulturalnego i 
artystycznego. Dziś na wsiach Opoł- 
azczyzny działają 24 zespoły łudowe, 
związane nie tylko z folklorem ślą- 


*' rocznie, dziś kształci ich około 45 


łożona w 1950 roku), która na Opol- 
dorobek 


szczyźnie ma już znaczący 
od 1954 roku, zarówno w kształceniu 


kadr dla potrzeb oświały jak i go- 


spodarki nanodowej. O wysokiej dy- 
namice rozwoju tej placówki niech 
świadczą następujące dane: na po- 
czątek miała kształcić 600 studentów 


tys. Oświatę i szkolnictwo w ciągu 
34 lat zasiłiło 18 tys. absolwentów 
z wyższym wykształceniem. Uczelnia 
zatrudnia dziś 65 profesorów i do- 
centów oraz 320 doktorów i magist- 
rów na stanowiskach naukowo-dy- 

cznych ś 


| - skiej im.- Aleksandra Zawadzkiego... 


ów małerialnego bytu społe- 
czeństwa, kontynuacji wysiłków w 
celu zakończenia procesu integracji 
ludności ; wychowania nowego po- 
kolenia o socjalistycznym obliczu 
zdeowym. _ 
Zdajemny sobie sprawę, że w czier- 


tyjnej 
warunk 


- dziestoleciu popałniano sporo błę- 
dów. Że nie w pełni wykorzystali- 


śmy wszygtkie szanse i możliwości 
tkwięce w ludziach i ziemi. Jednak- . 
że, bogatsi o doćwiadczenia lat mi- 
nionych, doświadczenia naszych po- 


przekształciła się w wysoko roz-  wództwa. i 
winięty region kraju, ważną część _ Opolasezysna nie zamyka się w . daktycznych. 54 A | - 
J is ramach wórka, Od lat -. W roku 1964 minęło 18 lat ad po- x ich dorobku, dokladzjąc jed 
i wołania Wyższej. Szkoły Inżynier- śnie własną cegiełkę do budowy po- , 
iegu . „myślności województwa i kraju. 


" Jednym z czynników, umożliwiają”. 
cych upczemysłowienie i wiokowanie 


— 
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Drogą IX Zjazdu 


Autoryt 


et zdobywa się pracą 


Rozmowa z BOGDANEM GAJEWSKIM, | sexretarzem KZ PZPR w Fabryce Maszyn Rolniczych „„Agromet-Kraj” w Kutnie 


«* 


— Sprawujecie swą funkcję 
już drugą kadencję. Sekretarzem 
wybrani zostaliście gorącego lata 
1981 roku, Spróbujmy dziś spoj- 
rzeć na drogę, jaką od IX Zjaz- 
du przebyliście wraz z zakłado- 
wą organizacją partyjną. Na po- 
czątku pomówmy o motywach, 
dla których zdecydowaliście się 
wtedy kandydować. 


— Uważałem,. że mogę być po- 
trzebny. Nie tylko organizacji par- 
tyjnej, ale i zakładowi, załodze. 


Trzeba bylo próbować opanowania 


żywiołu, pojednania ognia z wodą, 
ostudzenia gorących głów. Z pers- 
pektywy ponad trzech lat mogę 
powiedzieć, że udało nam się. Nie 
mnie, lecz nam. Czołowy  aktyw 
partyjny fabryki nie zawiódł, My- 
ślę, że u nas nie powinno być roz- 
żalonych, a jeśdi nawet są, tę dla- 
tego, że nie potrafili skorzystać z 
szansy, jaką im stworzyliśmy. 


— Działacie w zakładzie oe du- 
żych tradycjach walki klasowej. 
Fabryka „Kraj” stynęła też za- 
wsze zx  debrej predukcj. Na 
czym polega specyfika pracy pe- 
litycznej w takim zakładzie? 


— Przez wiele dziesiątków lat 
była to największa fabryka Kutna. 
Założona została przed blisko wie- 
kiem. Pracują w niej całe robotni- 
cze pokolenia — ojciec, syn i wnuk. 
"Du wszyscy się znają, niekiedy od 
dziecka. Każdy też wie, ną co ko- 
go stać. Autorytet zdobywa się 
tylko pracą 4 postawą. Załoga jest 
z sobą zżyta. Nic się tu nie osiąg- 
nie na siłę, tylko przekonywaniem 
ti dobrym przykładem.  Nieustan- 
nym kontaktem z urdźmi, 


Załoga chce widzieć dyrektorą 1 
sekretarza. 
obowiązki staram się jednak tę go- 
dzinkę czy dwie zawsze wygospo- 


darować i obejść stanowiska pra-- 


cy. To nie, że robotnicy mówią gło- 
śno i dosadnie. Ich język jest chro- 
pawy, ale szczery. Ludzi mie trzeba 
się bać, Wodę kiedy załoga mówi 
niż kiedy milczy. Trzeba jednak u- 
nikać wobec załogi obietnic bez po- 
krycia. : 


— Partnerujecie administracji 
zakładu, związkom zawodowym, 
samerządewi pracowniczemu, or- 
ganizacj młodzieżowej. Na ile 
udaje się Wam zachować prze- 
wednią rolę partii: bez wchedze- 
mia w kempotencje pozostałych 
uczestników procesu współdecy- 
dewania? 


| — Chciałbym zainaczyć, że współ- 
praca ze wszystkimi uklada się de- 
braę. Oczywiście mie ma siełanki, 
są zgrzyty, czasem nawet napięcia, 
ate też bez pokonywania GDZECE- 
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Choć przytłaczają mnie 


Fot. J. Gałązka 


mości nie będzie rozwoju. Najważ- 
niejsze, że decyzje rodzą się kolek- 
tywnie, zaś sprawą nadrzędną po- 
zostaje i będzie pozostawać — in- 
teres załogi. 


— Szukamy przede wszystkim 
wspólnego języka. Od pryncypiów 
jednak, jako organizacja partyjna, 
mie odchodzimy. Szanujemy rozwią- 
zania kompromisowe, ale nie ze 
wszystkimi i nie za wszelką cenę. 
Dodam jeszcze, że nigdy nie akcen- 
tujemy ewojej pozycji w sposób fa- 
sadowy. Bardziej zależy nam na 
zdrowym wnętrzu, niź dużej, ale 
kruchej obudowie. 


straży esobowe 
organizacji partyjnych wyszły 
ima na dobre. Czy poświerdza te 
również deświadczenie waszego 
kolektywu? 


— Ocena nie może być. jedno- 
znaczna, podobnie jak sam probiem. 


Uważam, że straty nikomu ną do- 


bre nie wychodzą. Nastąpił tu jed- 
nak rodzaj oddolnego i naturalne- 
go oczyszczenia się szeregów partii 
z ludzi obcych ideowo, chwiejnych i 
obojętnych. Ten proces zresztą za- 
chodzi nadal, aczkolwiek już w in- 
nej skali. Niestety, nie jest prawdą, 
że odeszli tylko ci z partyjnego 
werbunku. U nas złożyło legityma- 
cję sporo osób z wieloletnim sta- 
żem, niektórzy pomimo to, ie bar- 
dzo wiele partii zawdzięczali 


Należeliśmy do organizach onaj- 
liczniejszych odejściach, Na około 
600 członków przed sierpniem 1986, 


dziś mamy w szeregach okołó %0 
_ OSÓB, Procentowo stracikiśmy bodaj . bożl, 


najwięcej w całym mieście, a mo- 
że nawet w województwie. Pomi- 
mo to nadal należało działać. I na- 
stąpiło coś w rodzaju mobilizacji. 
Dzięki temu zachowaliśmy ciągłość 
zwykłej, codziennej roboty partyj- 
no-politycznej. Teraz zbieramy 
pierwsze efekty naszego uporu. 
Znów są przyjęcia do partii. W tym 
roku wstąpiło kilkanaście osób. I to 
wcale nie jest przypadek, że do nas 
przychodzą. 


— Wielu ludzi ciągle zacho- 
wuje się biernie. Co pewiedzieli- 
byście © przyczynach tej posta- 
wy? 

— Sądzę, że naszym błędem pod- 
stawowym były zaniedbania w u- 
czeniu ludzi myślenia kategoriami 
społecznymi. Zbyt mocno  zakodo- 
wany jest w świadomości podział 
na to, co moje własne i na to, co 
społeczne, czyli niczyje. Bnak więc 
identyfikacji, że ja jestem cząstką 
społeczeństwa i interes społeczny 
powinien być moim oraz odwrotnie 
— mój własny interes służyć powi- 


nien społeczeństwu. Odbudowa tej . 


identyfikacji jest trudna, ale osią- 
galna. Zaraz na drugim miejscu 
postawiłbym sprawiedliwe  wyna- 
grodzenie za pracę. Podstawowym 
kryterium różnie płacy winna być 
ilość i jakość pracy. Dalej postawił- 
bym konsekwencję w działaniu; zbyt 
często są rozbieżności między tym, 
co Się pisze, mówi i czyni. Rów- 
nież i to, że bierni są najczęściej 
w środowiskach  nierobotniczych, 
ma swoje uwarunkowania. Nie ka- 
żdy, kto siedzi za biurkiem jest 
zbędny; tymczasem teki stereotyp 
ciągle funkcjonuje. 


— "e problemy, jak | wiełe 
imnych,  pedniesionę na XVI 
'Piemum KC. Konsultacje nad de- 
kumaentamyj XVI Plenuna KC by- 
"ły doskonalą okazją de wzne- 
wienia roebeśniczegoe dialogu © 
sprawach dla kraju i społeczeń- 
stwa ważnych. Pytanie jednak, 
na ile wykorzystują tę okazję o- 
gmiwa partii? Na przykład jak 
ją wykorzystuje Wasza orzgani- 

zacja partyjna? 


— Istotnie okazja do rozmów 


"była dobra, tym bardziej żę sfor- 


mułowane zostały ważne tezy. 


Moim zdaniem było ich jednak zbyt 


wiele, stąd nieraz należało zwołać 
nawet „dwa zebrania. Ludzie bo- 
wiem nie lubią spłyconych dysku 
sji, a w takiej konsultacji należy 
dać szansę wypowiedzi każdemu. W 
kutnowskim „Kraju”. wzięło udział 
w tych konsultacjach nieco ponad 


"309 osób, czyli czwarta część zało» 


gi. Wprawdzie jednomyślmości wę 
wszystkich kwestiach nie byle, ud 


i dobrze, ale jeszcze ważniejsze, że 
rasę: to, co NOR denerwuje 


"szcze jedno: przysłowiowe „5 = 


Na przykład zdecydowana posta- 
wa w stosunku do pasożytnictwa 
społecznego, w tym również nieuza- 
sadnionego pomnażania swych do- 
chodów. Mam jednak i inną refle- 
ksję, nieoptymistyczną. Ogół  oby- 
wateli nie zna nawet  elementar- 
nych ustaw regulujących nasze ży- 
cie społeczne. To musiało się odbić 
na poziomie dyskusji. W sumie u- 
ważam, iż dobrze się stało, że par- 
tia wyszła z takimi problemami na 
szersze forum, chociaż należało to 
zrobić szybciej po łódzkich obra- 
dach plenarnych. 


— Czy Wass głos, jake sckre- 
tarza Komitetu Zakładowego 
jest brany pod uwagę w instan- 


cjach nadrzędnych — miejskiej - 


i wojewódzkiej? 


— Okazji do wypowiedzi mam 
sporo. jako członek  Egzekutywy 
KW PZPR w Płocku i Plenum KM 
PZPR w Kutnie. Chciałbym pod- 
kreślić, że z natury jestem pryncy- 
pialny, a to co prezentuję publicz- 
nie jest zawsze rezultatem wcześ- 
niejszych przemyśleń. Oczywiście, 
jeżeli ktoś mnie przekona, że nie 
mam racji, to potrafię się wycofać, 
ale w dialogu biorę pod uwagę tyl- 
ko konkretne argumenty. I jeszcze 
jedno — każdy sekretarz ma szan- 
„£ być wysłuchany, ale: musi chcieć 
*%. umieć ją wykorzystać. 


— Od dwóch lat studiujecie w 
Akademii Nauk Społecznych. Na 
ile zdobyta tam wiedza służy 
Wam w lepszym pełnieniu funk- 
cji sekretarza zakładowej orta- 
mżzacji partyjnej? 


— Przed podjęciem studiów. nie 
wiedziałem, że wiedza akademicka 
„może być tak bardzo przydatna w 
praktyce. Kiedyś zdarzało się, że 
brakowało mi argumentów w dys- 
kusji, co niekiedy pokrywało się 
ez wAj siebie. Teraz wiem, że 
za każdym pojęciem kryje się treść, 


którą należy umiejętnie wykorzy- 


stać. Edukacja polityczno-społecz- 
na naszego społeczeństwa jest skro- 
mna, stąd tylko drogą bardzo sze- 
roko prowadzonego szkolenia mo- 
żemy zmieniać świadomość. Ja sam, 
poznając bliżej ekonomię polityczną 
i filozofię marksistowską,  dokona- 
łem wielu przewactościowań wew- 
nętcznych. 


— Co uważacie za podstawe- 
wą cechę esobowości sekretarza 
organizacji partyjnej? 


— Konsekwencję w. działaniu, 
zwłaszcza zaś nieustępliwość w re- 
alizacji słusznych wniosków. I je- 
„Czyste ręce. 


— Dziękuję za. reamowę. 


, 


"ię 


REROSE EE 


- Dyrektor, mistrz, grupowy 


W łańcuchu działań połitycznych z kadrą gospodarczą 


nadrzędnym celem — wynikającym z uchwał IX Zjazdu PZPR 
« jest przywracanie zaufania do partii w zakładzie pracy, 


w społeczeństwie. Towarzysze w Komitecie Dzielnicowym PZPR 


Łódź-Widzew długo zastanawiali się, co zrobić, aby przełożyć 
to na język konkretów. Na początek zdecydowano się na roz- 
mowy ze wszystkimi dyrektorami i ich zastępcami. To było 


_ w Kstopadzie 1982 roku. 


Towarzysze z Widzewa chcieli 
zorientować się, jak dyrektorzy wy- 
pełniają partyjną powinność w 
swoich ' macierzystych  organiza- 
cjach. Czy są statystami czy też 
aktywną postawą dają przykład in- 
nym? Jak wykorzystują posiadane 
kwalifikacje i rekomendacje PZPR 
dla umocnienia swojej organizacji 
partyjnej i odbudowy jej autory- 
tetu? W tak pomyślanych rozmo- 
wach chodziło o wychwycenie sła- 
bych punktów pracy partyjnej w 
zakładzie i określenie zadań celem 
jej aktywizacji, nie zaś o rozlicza- 
nie ludzi. 


Go robią dyrektorzy 
w macierzystych POP? 


Rozmowy poprzedziła ocena po- 
staw dyrektorów, dokonana przez 
egzekutywy macierzystych POP. 
Pod uwagę wzięto dyscyplinę i ak- 
tywność dyrektorów na zebraniach 
partyjnych, ich zaangażowanie za- 
wodowe, kształtowanie stosunków 
międzyludzkich, umiejętność  pro- 
wadzenia rozmów z załogą, stosu- 
nek do podwładnych i działających 
w zakładzie organizacji społecznych. 

Wyniki rozmów były bardzo in- 
teresujące. Okazało się, że maksy- 
malną ocenę otrzymał tylko jeden 
dyrektor, powyżej dobrej oceniono 
17 osób, dobrze — 76, średnio — 9, 
poniżej średniej — 58, negatywnie 
— 23 Stwierdzono zróżnicowaną 
aktywność dyrektorów w POP. 
Niektórzy np. nie interesowali się 
problemami własnej organizacji, 
nie udzielali jej merytorycznej i 
organizacyjnej pomocy (odnosiło się 
to zwłaszcza do małoliczebnych 
POP) lub angażowali się w pracę 
partyjną „czysto formalnie”. 

Odnotowano przypadki niepart- 
nerskiego traktowania przez dyrek- 
torów własnych POP, czego wyra- 
zem był m.in. brak konsultacji z 
organizacją partyjną ważnych, z 
punktu widzenia społeczności  za- 
kładowej, decyzji. Przyczyniło się 
to niekiedy do powstania niewłaś- 
ciwego klimatu społeczno-politycz- 
nego, uwidaczniającego się w na- 
pięciach wśród załogi. Wielu dy- 
rektorów wykazało brak orientacji 
w rozwoju ruchu związkowego w 
swoim zakładzie, co świadczyłohy 
Q braku osobistego zainteresowania 
tym politycznym problemem. 

Po zakończeniu rozmów, trwają- 
cych 3 miesiące, odbyło się plenum 
KD, na którym ujawnione w roz- 
mowach słabości i mankamenty 
partyjnej aktywności dyrektorów 
pozwoliły na określenie zadań, ad- 
resowanych imiennie. Jednym 1 
głównych zadań ma być troska 0 


podniesienie rangi grupowego par- 


Jak budować — 
autorytet grupowego? 


. — Od dłuższego czasu — mówi 
aekretarz KD Widzew A. Ośniechi 
„—.adostrzegaliśmy, że naszą sła- 


„bością w działaniu jest pręca grup - 


autoryiet 


partyjnych oraz, niski 


"grupowego. w... 


strza. O ile mistrz ma jakąś pozy- 
cję w społeczności zakładowej, w 
kierowanym przez siebie zespole, o 


tyle grupowy pod tym względem 
pozostaje w tyle. Dlatego zobowią- 


zaliśmy dyrektorów, aby raz w mie- 


siącu — najlepiej w ustalonym 1 
góry dniu — spotykali się z grupo- 
wymi partyjnymi ze swego zakła- 
du. O tym spotkaniu wiedzieć win- 
pa cała załoga, 


"roku przy KD radą 


dotychczas zrobiła najwięcej. w 
uzgodnieniu z działającą od półtora 
dyrektorów, 
skupiającą blisko 60 szefów _ wi- 
dzewskich przedsiębiorstw,  dopro- 
wadzono do wdrożenia wypracowa- 
nej koncepcji pracy z mistrzami, 
Przywrócono ocenę pracy i po- 
stawy mistrzów, której dokonywać 
się będzie co pół roku. Nadano też 
duże znaczenie działalności społecz- 
no-politycznej. Mistrz może otrzy- 
mąać 25 proc. wszystkich możliwych 
w ocenie punktów. Zgodzono się 
bowiem, że bez względu na to, eay 


mistrz jest członkiem partii czy nie 


-=- odpowiada za panujący w pod- 
ległym mu zespole klimat  polf- 
tyczny. Mistrz nie zainteresowany 
wyjaśnieniem, rozładowaniem lub 
rozwiązaniem spornych problemów 
w swojej grupie przyczynia się 
obiektywnie do potęgowania kon- 
fliktów, nieporozumień. Z drugiej 


ogólnomiejską, która pró 
wzmocniłaby pozycję MERA 2 
kładzie „pracy. Temu celowi służy 
też inicjatywa powołania, przy ra- 
dzie dyrektorów — rady mistrzów, 
Wymiana informacji i doświadczeń 
z dyrektorami przyczyniłaby się — 
Jak się zakłada — do podniesienia 
wiedzy ekonomicznej mistrzów i 
orientacji w sytuacji gospodarczej 
widzewskich zakładów. 


W poszukiwaniu 
modelu współpracy 


Obok _ zintensyfikowania pracy 
partyjnej z mistrzami i grupowymi 
zastanawiano się w KD-Widzew 
nad wypracowaniem — skutecznych 
form i enetod współpracy między 
nimi. Zorganizowane w październi- 
ku 1064 r. jednodniowe seminarium 
z udziałem dyrektorów dużych wi- 
dzewskich zakładów pracy,  prze- 
wodniczących rad AA. 


organizacji związkowych 1 
oraz I sekretarzy KZ/POP pozwoli- 


ło sformułować wnioski na ten te- 


Bliżej siebie 
i bliżej załogi 
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WIESŁAW RATYŃSKI 


— Co chcieliśmy osiągnąć? Kole- 
dzy grupowego spostrzegą, że Spe- 
tyka się systematycznie z dyrekto- 
rem, i wówczas saczną przychodaić 
takie de niego ze swoimi sprawa- 
mi, A grupowy przekazywać je 
będzie swemu secfowi. Z kolei, gdy 
grupowy dewie się na spotkaniu, 
ce się dzieje i planuje w sakładzie, 
będzie miał możność sorganisować 


| ciekawe zebranie, aby przekaaać in- 


fermacje grupie partyjnej. Na pew- 
ne przyjdą ma nie ci, co powierzyli 


swe sprawy grupowemu, chcąe się 
dewiedzieć, „skary” „zdjac 
roku 


es 

Doświadczenia minionego 
już po rozmowach z dyrektorami 
wskazują na pewne ożywienie pra- 
cy grup partyjnych. Przejawia się to 
przede wszystkim w lepszym orga- 
nizacyjnym i merytorycznym przy- 
"gotowaniu zebrań, Oczywiście to 
jeszcze nie ten poziom, jaki pragną 
widzieć towarzysze z» KD-Widzew. 
Ale dotychczasowe wyniki są za- 


chęcające. | | 
Mistrz odpowiada | 
za klimat polityczny > 
Sekretarz A. Ośniecki jest zdania, 
że o pozycji grupowego decyduje 


nie tylko jego właściwa praca par- 


tyjna. Wiele także zależy od 
racy z mistrzem; od tego 


- wapółp 
czy. mistrz dostrzega w nim part- 


nera, pomocnika w rozwiązywaniu 
|] swojego ' kolektywu. 
Diatego Komitet Dzielnicowy duże 


znaczenie przykłada de pracy z. 
_ mistrzami ..W. tej sprawie —. 
- sgdwierdza: A. Ośnięcki —- instancje" 


Pierwszym etapem konkursu 


pracy, socjologii 


'8 mistrzów. Konkurs był przeglą- 


"informowano 


. 


strony zaangażowanie i inwencja 
mistrza, pozytywne oddziaływanie 
na współtowarzyszy mogą wpłynąć 
na podniesienie dyscypliny i wy- 


dajności 
dobrej atmosfery w zeepole. 
Jedną z form oceny mistrzów 
jest zorganizowany, po raz pierw- 
szy, konkurs na najlepszego mistrza 


w dzielnicy. Przystąpiło do. niego 


1300 mistrzów, z każdego zakładu 
do dalszych rozgrywek zakwalifiko- 


"wano po 2 osoby = jedną z WyY- 
ze 


działu produkcyjnego, drugą 
służby utrzymania ruchu. W wielu 
zakładach konkurencja była bardze 
silna; np. w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Obrońców  Po- 
koju rywalizowało 250 Pa aew 
ył 
sprawdzian testowy w zakładzie, w 
następnym, już na szczeblu ponad- 


zakładowym, obowiązywał egzamin 
'ustny, pytania dotyczyły np. znajo- 


mości reformy gospodarczej, prawa 
pracy, statusu 


mistrza, problemów _ społeczno-po- 

litycznych. | 
Do finału, który odbył się przed 

kamerami TV, zakwalifikowało się 


dem wiedzy i umiejętności mi- 
strzów. O uzyskanych ocenach po- 
załogi. Pracownicy 
poszczególnych wydziałów _dowie- 
dzieli się, kim są i co sobą repre- 


zentują ich bezpośredni szefowie. 


Osoby, które wypadły negatywnie 
„w konkursie, nie zdały praktyczne- 


„go sprawdzianu, same niejako nad- 


wątliły swe prawa _ do 'pełniżnia 
funkcji mistrza.  . | : 


: Działacze widzęwścy chcą ueżyć 


nić "x 'konkuśsu' imprezę” cykhczną, 


pracy, na kształtowanie . 


mat. Zyskały one — eo mocno pod- 
kreśla A. Ośniecki — aprobatę 
wszystkich uczestników semina- 
rium. 

Ustosunkowano się do usytuowa- 
nia zespołów mistrzowskich i grup 
partyjnych w zakładach pracy. Do- 
tychczas wzajemne '* kontakty i 
współpracę utrudniało właśnie złe 
usytuowanie obu grup. Zdarzało 
się bowiem, że w jednym zespole 
są członkowie PZPR z kilku grup. 
Zgodzono się, że tę sprawę trzeba 
uporządkować tam, gdzie jest to 
możliwe, uwzględniając wymogi 
organizacyjne i interes produkcyj- 
„ny zakładu. Ustalono też, że godne 
upowszechnienia, pozytywne przy- 
kłady współdziałania warto prezen- 
tować na okresowych, organizowa- 
nych co pół roku, spotkaniach 
mistrzów i grupowych. 


Po dyrektorach, grupowych i mi- 
strzach w planach widzewskiej in- 
stancji na rok 1985 jest podjęcie 
pracy partyjnej z kadrą inżynie- 
ryjno-techniczną. Towarzysze z Wi- 
dzewa chcą tu wykorzystać _do- 
świadczenia pracy z mistrzami. Ma- 
ją już pewne koncepcje. :Zamieria- 
ją p. stworzyć przy radzie dy- 
rekterów bank informacji e kadrze 
rezerwowej. Byłby pemecny w lcp- 
szym wykorzystania wyseko . kwali- 
fikewanych fachowców. Bywa prze- 
sież i tak, że w. jednym: zakładsie 
ma awans czeka w kelejce kiku 
inżynierów, w drngim zań jest weol- 
mę maiiejsce, na które. brak kandy- 


.  Widzewskie iniejatywy zasługują 
se wszęch m!.r na uwacę, kędzjie- © 


my” więc śledzić! ich realizację: | 
2% 


Nad listami od Czytelników 
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Nagromadziła się ostatnio w redakcyjnej poczcie spora 
ilość listów od naszych czytelników z PGR i RSP. Pochodzą 
one od sekretarzy POP, członków dyrekcji przedsiębiorstw 
i zarządów spółdzielni,.od robotników i działaczy związko- 
wych. Treść ich jest bardzo różnorodna. 


Ostatnie decyzje o reformie poda- 
tku rolnego, o utworzeniu funduszu 
gminnego czy też o wejściu w życie 
. kolejnego etapu realizacji ustawy 
o ubezpieczeniu rolników indywidu- 
„alnych były dla wielu Czytelników 
_ impulsem do sięgnięcia po pióro. 


i »e e o 
Różne spojrzenia 
ó» e. |) | 
-— różne opinie 
Jest sprawą charakterystyczną, że 
wiele miejsca w tych hHstach zajmu- 


ją sprawy ekonomicznych . warun- 
ków gospodarowania w peszczegól- 


nych sektorach rolnictwa. Kilka te-. 


_. matów pojawia się ostatnio z rosną- 
cą częstołiwością. Ton niektórych 
listów jestostry, wyziera z nich 
emocja, czasem rozżalenie, kiedy in- 
dziej znów brak pełnej znajomości 
faktów. ma 


Wybraliśmy garść cytatów doty- 


czących najczęściej poruszanych 
spraw, z zachowaniem oryginalnej 
składni i stylistyki listów: 


„.„Tyle się pisze o polityce równości 


najtrudniejszych terenach, gdzie nie 
ma innych szans zagospodarowania 
ziemi i gdzie nikt jej nie chce, będzie 
się tworzyć PGR-y albo, że będzie 
się przekazywać PGR-om ziemię na 
którą.nie będzie wcześniej nabyw- 
ców wśród: rolników indywidual- 
nych"... - | 


..„Proszę Szanowną Redakcję © 


| wyjaśnienie jak to jest, że ceny sku- 


pu są niby równe dla chłopa i dla 
mac mle z naszej spółdzielni wszystko 
oo,de Sztuki idzie dla Państwa a do 

to tylko jedaie samochód za 
samochodem ze Szczecina i połówki 
świmaków w kufrach wywożą I to 
nie sa państwową cenę. Władza te 


gycznie 


"mi jest 
" Użytkuje ono ponad 76 proc. ogólnej 


nie: „KC PZPR i NK ZSL potwier- 
dzają równoprawność, trwałość i 
perspektywy rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa”. 

Równe muszą być ekonomiczne 
warunki funkcjonowania sektorów, 


.. rówae kryteria oceny. 


Każdy sektor ma własną, histo- 
ukształtowaną  spocyfikę, 
każdy ma de spełnienia określoną 
rolę produkcyjną i społeczną. Myślę, 
że bardzo ważną sprawą jest racjo- 
nalne wykorzystanie tych specyficz- 
nych możliwości. Innymi słowy cho- 


dzi o to aby każdy produkował to 
do czego jęst najlepiej przygotowa- 


ny, co najlepiej umie. 
Podstawowym użytkownikiem zie- 
rolnictwo indywidualne. 


powierzchni użytków rolnych. Posia- 


"da duże zasoby siły roboczej ł po- 
'ciągowej a więc i najlepsze warunki 
"do wytwarzania pracochłonnej pro- 


dukcji (rośliny przemysłowe, warzy- 
wa itp.). 

Sektor  uspołeczniony użytkuje 
mniej niż czwartą część rolniczej 


„8 


ekonomicznych warunków funkcjo- 
nowania poszczególnych sektorów. 
Wyraża się ona w jednakowych ce- 
nach skupu produktów rolnych, jed- 
nakowych cenach sprzedaży środ- 
ków produkcji, jednakowym opodat- 
kowaniu podatkiem rolnym, który 
od stycznia br. wszedł w życie i 
obejmuje według jednolitych zasad 
wszystkie sektory rolnictwa. 


Czy w sprawach szczegółowych 


identyczność wszystkich rozwiązań . 


jest możliwa i ouy jest celowa? Są- 
daę że mie. Weźmy dla przykładu 
opodatkowanie tzw. produkcji ape- 
cjalistycznej. Jest to produkcja wy- 
soko dochodowa (warzywnictwo, sa- 
dy jabłoniowe, fermy drobiu i zwie- 
rząt futerkowych, pieczarkarnie 49.) 
Jest ona opodatkowana inaczej anil- 
żeli masowa produkcja ogólnorolni- 


cza tzn, zboża, mięso, mleko. Jest. 


ona opodatkowana podobnie jak wy- 
sokie dochody osiągane z pracy 
w innych działach gospodarki objęte 
tzw. podatkiem wyrównawczym. Np. 
indywidualny producent, który osią- 


przeczy. Chcieliśmy w naszym |a <a. w 6 NYC 
PGR podjąć inwestycję, która wu ' -Wasa _ a. » 2 + | | , a i 
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warunki nie do wykonania. Musimy cy 


mieć 70 proc. własnych środków to 
możemy ubiegać się o kredyt na 
5 lat i to spłacany już od następnego 
roku kiedy jeszcze inwestycja nie da 
nam produkcji i nie zacznie się nam 
wypłacać. Chłop indywidualny może 
bez trudu na naszym terenie dostać 
kredyt nawet na 30 lat 4 wystarczy, 
że zgromadzi 20—30 proc. własnych 
środków. Był na zebraniu POP pra- 
cownik z KW ale tak mętnie pró- 
bował to wyjaśnić, że nikogo nie 


przekonał choć bardzo się starał Po 


zebraniu ludzie mówili, że z tą rów- 
nością to zwykła obłuda”... 


„.„Dlaczego pieniądz chłopski jest 
dla państwa więcej wart niż PGR- 
owski. Jak chłop trzyma swoje pie- 
niążki w SOP-ie, to dostaje procen- 
ty, a my od naszych milionów nie 
nie dostajemy. Czy reforma jost dla 
wszystkich czy tylko dla indywidu- 
alnych?”.. i 


„.„Jest ten"nowy podatek rolny. 
Ma być równy dla wszystkich, ale 
nasza spółdzielnia ma dalej płacić 
podatek od zarobków, a od chłopa 
nikt takiego podatku nie ściąga, ani 
żaden chłop o FAZ-ach nie sły- 
szał”... 

..„Od 12 lat jestem dyrektorem 
PGR-u. Miałem zawsze żal, że ka- 
zano nam produkować to czego nikt 
tnny nie chciał. Sialiśmy dodatkowo 
rzepak, jak nie wyszła chłopska kon- 
traktacja, odchowywaliśmy cielęta 2 
selekcji  rzeźnej, produkowaliśmy 
maciorki jednorazówki jak w rolnic- 
twie brakowało prosiąt. W zjedno- 
czeniu argumeniowano, że po to 
państwą ma własne gospodarstwa 
rolne aby mogło podejmować dzia- 
łalność interwencyjną na rzecz po- 
trzeb całej gospodarki. Z tym można 
się zgodzić. Dztś mamy dużą samo- 
dzielność. Korzystamy z niej rozu* 
mnie. Gniewa jednak, że administ- 
racja nie może się wyzbyć maniery 


używania PGR-ów do „zapychania . 


dziur”. Pojawiają.się-w ministerial- 


. nych wywiadach oświadczenia, że na 


16. 


A HE 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


widzi i nikt nic nie mówi ale w ten 
sposób my za naszą produkcję do- 
stajemy mniej, a też żyjemy tylko 
« tego co wyprodukujemy i sprze- 


..„Wymieniłem Wam tu całą listę 
różnych przepisów, które dyskrymi- 
nują rolnictwo państwowe i tworzą 
mu gorsze warunki gospodarowania. 
Później uczeni profesorowie wiodą 
w telewizji uczone dyskusje o efek- 
tywności sektorów ale nikt nie 
mówi, że PGR-y są w gorszej Sy- 
tuacji niż rolnik indywidualny,"... 

Listy — jak to się zawsze dzieje 
— są ,w jakiejś mierze odbiciem 
temperamentu, stanu emocjonalne- 
go osoby piszącej. Jeśli jakieś kon- 
kretne sprawy bulwersują określone 
środowiska zawodowe — trzeba za- 
wsze starać się podejmować rzeczo- 
we, oparte na faktach, ich oświetla- 
nie, ukazywać je w obiektywnym, 


rzeczywistym Świetle. W tej kon- 


wencji garść uwag: 


Zacznijmy 
od pryncypiów 


Linię polityczną partii określają 
jej zjazdy a następnie konkretyzują 
pod kątem praktycznej realizacji 
plenarne posiedzenia KC. | 

W myśl linii generalnej j uchwał 
KC rolnictwo mamy w Polsce jedno. 
Jest ono  wielosektorowe ale jest 
niepodzielne W uchwale współnego 
XI Plenum KC naszej partii i. NK. 
.ZSŁ stwierdzone - zostało jednoznacz- 


ziemi. Największą jego część stano- 


wią PGR-y użytkujące około 19 


-proc. użytków rolnych kraju. Sektor 


'uspołeczniony (głównie PGR) spełnia 

bardzo ważną funkcję podstawowe- 
go producenta rolniczych środków 
produkcji dla wszystkich sektorów 
(wytwarzanie nowych odmian roślin 
„uprawnych, produkcja kwalifikowa- 
nych nasion, hodowla zwierząt za- 
rodowych itp.) Charakteryzuje się 
on towarowością znacznie wyższą 
'w porównaniu z sektorem indywi- 
dualnym, uzyskując równocześnie 
szczególnie korzystne wyniki w wy- 
„(vwarzaniu produktów decydujących 
o zaopatrzeniu rynku w podstawowe 
artykuły żywnościowe (wysokie plo- 
ny zbóż, wysoka mleczność krów, 
wysoka produkcja żywca i inne). 
Sektor uspołeczniony charakteryzuje 
się równocześnie wysoką wydajno- 
ścią pracy. W ostatnich latach „wy- 
dajność ta mierzona wartością pro- 
dukcji wytwarzanej przez każdego 
pracującego była np, w PGR-ach 
w przybliżeniu dwukrotnie wyższa 
niż w gospodarstwach jndywidual- 
mych. 


Rola sektora uspołecznionego jest 
4 widziana i rozumiana a stosownie 
do uchwały wspólnego Plenum KC 
"PZPR i NK ZSL „PGR i RSP po- 
winny umacniać swoją gospodarkę, 
oddziaływać na produkcyjny, socjal- 
no-bytowy, społeczno<kulturalny po- 
stęp wsi,  zacieśniać '! 
tę A z indywidualnymi rolnika- 
m sę? Ę , : e . 5 4 . s 


- „niejszych i*stweje całkowita” równeść -- 


wzajemne . 


ga z takiej produkcji.- dochód prze- 
kraczający 1,5 mln zł rocznie — pła- 
ci państwu ponad 550 tys. zł po- 
datku a ponadto 75 proc. od całej 
nadwyżki ponad 1,5 mln zł. 


Byłoby głęboko niesprawiedliwe 
gdyby taką samą skalę podatku za- 
stosować np. do spółdzielni produk- 
cyjnej, w której wytworzony dochód 
jest dorobkiem pracy wielu rodzin. 
Przyjmuje się tu więc za podstawę 
nie dochód ogólny wytworzony przez 
całą spółdzielnię lecz wysokość do- 
chodu przypadającego na spółdziel- 
czą rodzinę. Jest to słuszne j spra- 
wiedliwe. Jest to równocześnie jeden 
tylka przykład konieczności . u- 
względniania specyfiki sektorów w 
ramach generalnych zasad. Podob- 
nych spraw jest jednak znacznie 
więcej. Wskazują one, że uwzględ- 
nianie w sprawach szczegółowych 
odrębności warunków pracy i spe- 
cyfiki poszczególnych sektorów jest 
koniecznością i leży właśnie w inte- 
resie tych sektorów. Z różnych spe- 


cyficznych, korzystnych rozwiązań 
szczegółowych korzysta również 
(chyba najszerzej) sektor indywi- 


dualny. Te specyficzne odrębności 
nie naruszają ogólnej zasady rów- 
ności warunków gospodarowania, 
stanowią ich konieczną adaptację. 


Wiele emocji budzi u autorów 1i- 
stów sprawa powiększania stanu po- 
siadania (areału) poszczególnych sek- 
torów. Uważam, że musi ta obowią* 


zywać źe ziemia powinaa 
najlegiel - 


-tretiać 
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do tych, którzy 
<waeankach: 


funkcj 


sektorów, 
wych cę- 
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i najtaniej zagospodarować. Z tych 
właśnie względów na dużych, wy- 
ludnionych areałach (np. w woj. 
wschodnich) najtańszą i najskutecz- 
niejszą formą trwałego ich zagospo- 
darowania będzie zorganizowanie 
dużych gospodarstw - uspołecznio- 
nych, które mogą podjąć to zadanie 
przy stosunkowo niskich nakładach 

a mechanizację, budownictwo 


s żocaaiówa infrastrukturę rołdni- 


czą,i ogólną. Ponadto rozważania są 
tu o tyle teoretyczne, że chętnych 
osadników indywidualnych do tej 
pionierki raczej nie widać. 

Jest osobną sprawą, że nowo two- 
rzone gospodarstwa (przedsiębiorst- 
wa), jeśli mają szybko podjąć pro- 
dukcję muszą uzyskać gwarancję 
pierwszego wyposażenia, środków 
„na rozruch”, może przejściowych 
zachęt dla kadry kierowniczej, 
która zdecyduje się przejść do tej 
pionierskiej pracy w surowych wa- 
runkach bytowania. Tak właśnie 
dzieje się przecież w wielu innych 
branżach i zawodach. 

Jeżeli gdzieś natomiast stosowane 
Są takie praktyki, że gospodarstwa 
uspołecznione, które w konkretnych 
warunkach dają gwarancję najlep- 
szego i najtańszego zagospodarowa- 
nia ziemi otrzymują ją jednak tylko 
wówczas, jeśli nie ma na tę ziemię 
nabywców indywidualnych — to 


praktyki takie trzeba tępić jako ła- 


miące polityczną zasadę równości 
sektorów. 

Weszły w życie nowe zasady opo- 
datkcwania całego rolnictwa. Poda- 
tek ten płatny jest od hektara 
w jednakowej wysokości przez 
wszystkie sektory. Jest logiczne, że 


"powinien być zniesiony w tej sytu- 


acji podatek od wynagrodzeń pła- 
cony dotąd w rolnictwie przez pań- 
stwowe i spółdzięlcze gospodarstwa 


rolne, 
Trudno odmówić równieź słuszno- 
ści tym autorom listów, którzy py- 
tają dlaczego ich macierzyste, uspo- 
łecznione gospodarstwa rolne płacą 
za zaciągane kredyty wyższe opro- 
centowanie, dlaczego uzyskują je 
na Znacznie gorszych warunkach 
niż ich sąsiedzi — indywidualni rol- 


Trudno znaleźć odpowiedź na py- 
tanie dlaczego ich pieniądze złożone 
do banku nie korzystają z przywi- 
leju takiego oprocentowania jak pie- 


niądz chłopski. 

Różne szczegółowe odmienności 
warunków funkcjonowania gospo- 
darstw uspołecznionych i indywidu- 
alnych brały po części swój początek 
w rozterkach czy dawać pierwszeń- 
swo zasadzie, że jeśli PGR jest 
przedsiębiorstwem państwowym to 
winno się do niego stosować wszyst- 
kie normy rozliczania  przedsię- 
biorstw państwowych z budżetem 
państwa, czy też przyznać pierwszeń- 
stwo zasadzie jednakowych warun- 
ków ekonomicznych całej branży 
rolnej, niezależnie od przynależności 
do sektora państwowego, spółdziel- 
czego lub indywidualnego. 

W isłocie są to rozterki gasnące. 
Po pierwsze bowiem życie zmusza 
do uwzględniania w ramach ogól- 
nych prawideł odrębności i specyfiki 
branż (tak dzieje się w wielu bran- 
żach) a po drugie z chwilą objęcia 
uspołećznionych gospodarstw — rol- 
nych ogólnorolniczymi  przepisamł 
podatkowymi, ogólnorolniczymi 
przepieami świadczeń na fundusz 
gminny itp. — ianymi niż dotyczą 
pozestażych nie rolniczych przedsię- 


_blórstw. uspolecźnionych — to w. 
istocie. rozstrzygnęła się w praktyce 


awa parcia funkójonowśnia *u- - 


z prawem do zakupu węgla. Dziś to 


„pewiązaniami. Dotyczą one również. 


wspólnej linii poliłycznej naszej 
Bości sektorów naszego  rolnictwą 


wych waruhków ich moawcju. - 


społecznionych gospodarstw rolnych 
na zasadach ekonomicznych obowią- 
zujących w rolnictwie. Obecnie cho- 
dzi o to aby konsekwentnie i do 
końca eliminować te rozwiązania sy- 
stemowe, które powodują gorsze 
warunki ekonomiczne fukcjonowa- 
nia gospodarstw państwowych i 
spółdzielczych. Tego właśnie dotyczy 
część wypowiedzi autorów listów do 

redakcji. , . 

Przejdźmy do poruszanej w listach | 
sprawy, „drugiego obiegu” w skupie * 
niektórych produktów rolnych. 

Mamy w kraju blisko 20 proc. go- [ 
spodarstw indywidualnych, które nie F 
dostarczają do skupu uspołecznione- | 
go żadnych produktów. Część z n'ch 6 
stanowią drobne gospodarstwa, w 
których w praktyce „przejada się” 
całą wytworzoną produkcję. Jednak | 
liczącą się część góspodarstw nie to- F 
warowych stanowią niestety gospo- £ 
darstwa większe, 5—10 i więcej hek- | 
tarowe, które sprzedają swoją pro- £ 
dukcję poza uspołecznionymi jedno- | 
stkami skupu. Obserwacje Czytelni- | 
ków, że odnosi się to głównie do | 
sprzedaży mięsa są trafne. | 

Jeszcze niedawno towarowość wy- [ 


muszało tu wiązanie skupu żywca | 
BARBARA CZUPRYNSKA, 


I sekretarz POP w Liceum O- 
gólnokształcącym im. Marii Ko: 
nopnickiej w Radomiu. , 


uzależnienie wygasło. Do sprzedaży 
produkcji  uspołecznionym _jedno- 
stkom skupu skłania system emery- 
talny, który prawo do rolniczej eme- 
rytury a następnie jej wysokość 
uzależnia od wielkości dostarczonej 
państwu produkcji towarowej. Wie- 
lu rolników albo więc o tym nie pa- 
mięta, albo nie wie albo też daje 
pierwszeństwo doraźnym zyskom li- 
cząc, że na starość „jakoś to będzie”. 
Nic jakoś nie będzie i o tej ważnej 
sprawie zarabiania na przyszłą eme- 
ryturę trzeba już dz.ś pamiętać. 


Jednym z ważnych clementów do= 
brych warunków wychowania 1 
kształcenia młodzieży jest atmosfe- 
ra panująca w szkole. Trudno pre- 
cyzyjnie określić, co wpływa ma 
fakt, iż jest ona taka lub inna. A 
jednak można, a nawet — moim 
zdaniem — trzeba nad tym się za- 
stanawiać. Wiem, że np. wielu nau= 


czycieli nie chce przyjmować funk- 
czy wicedyrektora 


cji dyrektora 'ektor 
szkoł, Jest to ogromne obciążenie 
pracą administracyjną. Mimo to, 
gdy w ubiegłym roku zaproponowa- 
no mi funkcję wicedyrektora przy- 
jęłam ją z poczuciem, że zostałam 
wyróżniona. Dodatkową  niespo- 
dzianką był dla mnie fakt, iż to- 
warzysze z POP zdecydowali, że 
nadal mam być sekretarzem szkol- 
nej organizacji. Wiem, że takich 
funkcji nie powinno się łączyć, ale 
dla mnie to nie tylko wyróżnienie, 
lecz i dowód zaufania. Czuję, że 
jestem akceptowana. a przecież to 
jest ogromnie ważne. 


Wnioski 
z „próby 
zegarka” 


Dokończenie ze str. 8 
ńych zjawisk i postaw, xuwłaszcza 


i przede wszystkim tych wokół nas. 
mocne przypomniało 


Tę prawdę 
XVI Pienum KC. Chedzi przy tym 
© proełńńlcm nadrzędny webec różnie 
w widyeniu wielu spraw. 

7" '— Na potzątku zajmowaliśmy się 
wieloma trudnymi sprawami — 
mówi Andrzej Michalak, brygadzi- 
sta, przewodniczący "zakładowego 
ogniwa PRON, bezpartyjny. Zajmo- 
wałiśmy się łagodźeniem  końtliktów 
RA” wydziałach, pomagaliśmy wieku 


Wiele zrobiono 
— wiele do zrobienia 


Ostatnio wdrożono do praktycznego 
stosowania wiele nowych rozwiązań 
funkcjonowania uspołecznionego 
rolnictwa. Wprowadzono nowy Sy-. 
stem ekonomiczno-finansowy PGR. 
W RSP dostosowano do zasad re- 
formy gospodarczej cały system 
organizacyjny i  ekonomiczno-fi- 
nansowy. Wszystko to przynosi 
ogólną poprawę działania, osiąga- 
nych wyników, gospodarności. Jest 
to oczywiście proces ciągły, długo- 
falowy. Wiele kolejnych spraw wy- 
maga rozstrzygnięć. | 

W Hastopadzjie ub. roku Biuro Pe- 
lityczne rozpatrzyło wnioski doty- 
czące dalszego polepszenia warun- 
ków rozwoju i umocnienia państwe- 
wych i spółdzielczych gospodarstw 
rolnych, w tym wlaśnie również pro- 


pozycje dotyczące lepszego dosńoso- 
wania ogólnych warunków eckono- 
myucznych do specyfiki dzialania go- 


spodarstw rolnych. 
"Trwają prace nad lenkretaymi 


niektórych spraw poruszonych w cy* 
towanych listach. od Czytelników. 


Obecnie chodzi o to aby zrobić ko- 
lejny krok na drodze. prawnego i 
systemowego zapewnienia realizacji 
partii i ZSL w sprawie równopraw- 


i. jednelitych ekonomiczno-finanse- 


„w 


|Atmosfera, która 
przyciąga do pracy... 


Jest w tej naszej szkole atmo- 
sfera, która przyciąga człowieka do 


pracy i dopinguje do rzetelnego jej 


wykonywania. Pracuje u nas obec- 
nie ośmiu nauczycieli, którzy są ab- 
solwentami tego liceum. Wśród nich 
i ja. Dlaczego? Właśnie w ubiegłym 
roku, gdy zaproponowano mi awans 
"zastanawiałam się nad tym. Takie 
momenty sprzyjają refleksji, za- 


trzymaniu się w codziennym biegu. 


za zbyt szybko uciekającym czasem. 
Myślę więc, że dlatego, iż nigdy ani 
jako uczennica tej szkoły, ani po- 
tem jako nauczycielka tu pracująca 
— nie czułam się skrzywdzona czy 
niedoceniona. Taką atmosferę sta- 
ramy się również jako POP two- 
rzyć wokół nowych młodych nau- 
czycieli. Może dlatego chętnie do 
nas przychodzą do pracy. Może dla- 
tego każdy z nas pragnie pozosta- 
wić po sobie coś pozytywnego. A 
jako nauczyciele możemy ten ślad 
pozostawić głównie w postawach 
naszych wychowanków. Jakże jed- 
nak ważny jest tu osobisty przykład 
nauczyciela. Nieodzownie musi to 
być wzorowa postawa moralna, ale 
również duża wiedza. Połączenie 
tych dwóch elementów budzi sza- 
cunek młodzieży. Można być wtedy 
surowym, wymagającym i młodzież 
przeciwko temu nie buntu je się. 
Tym problemom wiele czasu poświę- 
camy w POP. 

Teraz ambicją naszej partyjnej 
organizacji jest jak najlepsze wy- 
wiązanie się z zadania, jakim jest 
patronat POP nad szkolnymi obcho- 
dumi 40-lecia Polski Ludowej. Cho- 
dzi głównie o to, aby udałe nam się 
zarazić młodzież bakcylem działa- 
nia. Przecież uczestniczenie w orga- 
nizowaniu tych uroczystości to dla, 
uczniów nie tylko lekcja patriotyz- 
'mu. Również ważny krok w przy- 
gotowywaniu młodzieży do udziału 


"w życiu społecznym i politycznym 


kraju. 
Notowała: 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


pracownikom w rozwiązywaniu ich 


problemów życiowych. Nadal ludzie 


do nas przychodzą, ale na ogół ze 
sprawami natury związkowej. Mam 
odczucie, że PRON w zakładzie jak- 
by się trochę wyczerpał. 

Nie od rzeczy będzie to zwierzenie 
zestawić z wypowiedzią sekretarza 
Brucha: — Jako partia musimy 
przez swoich członków mocno wcho- 
dzić w kształtowanie oblicza związ- 
ków zawodowych, samorządów, ca- 
łych załóg. Pierwszym warunkiem 
powodzenia jest zjednanie sobie s0- 
juszników. 

'Ł sesńawienia wynika wnięcek 
dość oczywisty. Zresztą mie jedyny 
w tej relacji. Z pewnością są te 
uwagi dalece niepełne i zapewne za 


leźliby się odważni, żeby zaryzyke- 
wać „próbę zegarka”, której praw= 
dziwy sene przypomniał tow. Ben- 
-dłewski na końcu naszej rozmowy? 


'7 


.» 


Zdzisław Bieniarz — I zekretorz KG PZPR w Łańcucie, zdziwił 
się niezmiernie i na moje pytanie o partyjne inicjatywy w ia 
rze kultury nie bardzo wiedział, co odpowiedzieć. 

— Inicjatywy? A. micjatywy, okcje.. Towarzyszko, my tu nor- 


pomę pracujemy. 


Komitet Gminny PZPR ma u- 
„chwałę w sprawie upowszechnia- 
nia kultury. Egzekutywa KG — raz 
„do roku — ocęnia jej realizację. 
We wsiach działają podstawowe 
organizacje partyjne i one się zaj- 
mują konkretnymi problemami. 

— A są problemy? — pytam. 

— Są, jak wszędzie; z bazą, z 
kadrą, z pieniędzmi. 

— A z tak zwanym zapotrzebo- 
waniem na kulturę? 

— Z tym jednym problenów nie 


ma... 
* 


rzy lała temu znowu zmie- 
nił się dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury, który nie w 
gminie ma siedzibę, a we wsi Al- 
bigowa, Bo w Albigowej ludzie 
ambitni i Łańcutowi ośrodka nie 
oddadzą. Potrzebny. Ale dyrektor 
nie stąd pochodzi, więc przyglądali 


mu się bacznie. — Posiedzi ze dwa | 


lata i pójdzie — mówili. Ale jak 
zobaczyli, że Adam Hepnar sam u- 
mie zatańczyć i zaśpiewać, ludzi w 
zespoły łączyć, a po  chałupach 
myszkowąać i z_ tych obrazków, co 
to niektórzy sami kiedyś „nama- 
zali” — wystawy. 
droga do ośrodka bliższa hyła. Mto-. 
dych do pracy „w kulturze” nama- 
wiał, na weselą x» magnetofonem 
. chodził i śpiewki. nagry wał, aby 

„nie przepadły. Potem namawiał po - 
wsiach, aby świetlice robić. 
pomógł. młodym piec wyremonto-- 
„wać, tam wodę założyć. Sprzątali i 
malowali sami. Teatry prrzy woził 

na wieś, albo dzieci ze wsi do Al- 

bigowej ciągnął, bo łalkowy przy- 

jechał. Obwoził po innych wsiach 

województwa orkiestry dęte, kape- 

le i amatorskie teatry dramatycz- 

ne; których działałność reanimował. 

' Zachęcał jak mógł i wykorzysty- 

wał tkwiącą w ludziach _zadzior-' 
ność, jakiej małó gdzie szukać. No 
bo kto - to słyszał, żeby tak  'się 
przedstawiać . jak ci z śąsiedńiej 
gminy co do iziś powtarzają: kie> 
dy Kołunab Amerykę odkrywał, to 
Makowianie z tej Ameryki z 'Sia- 
nem jechali... Wydobył Hepnar tę: 
zadziorność, a sękretarze wiejscy 
"mu pomagali: 


bez kapeli, bez tańca? I zespół był. 
A potem — świetlica. Powołi świet> 
lice przeksżtałciii w filie GOKeu, 
„chętaych do. bracy i 
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i znajdowali 


„4a aob 


„robić,. już im 


Tu 


-nej wsi. 


no jak' to, dożynki: ;cego ta móże śmieszne, 


powstawały programy działania i 


rady społeczne; nie na papierze, tyl- 


*ko takie prawdziwe. Z początku się 


bali, bo Hepnar z Bieniarzem i o 
dziesiątej wieczorem potrafili do 
świetlicy przyjechać, nie, żeby 


ostro kontrolować, ale zobaczyć, co 
się tam dzieje. Czy zespoły próby 
mają, czy: bibliotekarka nie jest 
zbyt chorowita, czy do czytelni pra- 
sę dowieźli. Musieli wszystko wie- 


„dzieć, toteż niełatwo było skomple- 


tować pracowników.  Przychodzili, 


odchodzili. 


Nie wszyscy rozumieli, gdy na 
cotygodniowych naradach dyrektor 
GOK-u tłumaczył: — Nie możesz 
być świetlicowym na dworcu kole- 
jowym. Nie wolno ci tylko wydać 
książkę, gazetę i włączyć telewizor. 
Mieszkaniec to nie podróżny. Pa- 
miętaj! Musisz być animatorem 
kultury. Musisz ludzi przekonać, 
jest im to potrzebne i musisz zna- 
leżć sojuszników wśród wiejskich 
ludzi. 


W doborze odpowiednich osób 


pomagali sekretarze partyjnych 
organizacji. Znali na swojej wsi 
wszystkich, także młodych, po 


średnich szkołach, których „do pra- 
cy -w. mieście gnajo.., Znali także 
tych, co to wieczorami w chałupie 
usiedzieć nie mogli. Przy remon- 
tach, pracach adaptacyjnych,  po- 
rządkowych nawiązały się kontak- 
ty; po dyskusjach i sporach docho- 
"dzili do whiosku, że we wsi jeSz- 
cze śporo by zhiienić, Powstawały 
koła ZSMP, ZMW; 


ją działalność na inhe miż kultuta - 


dziedziny. Powoli, tak zwane życie 


Społeczne odrodżiło "się w niejed- 


iószczuchem zdaje się, ie” Jak 
| na wsi coś trzeba zrobić, te 
+. - "wszyscy chęlnie pomocą. Q, 


"nie. Nie” dlatego,:że im sie nie chce, 
*ałe np. dlatego, że” chcą inaczej; ym 
| nne: pomysły 1 * 
/pftzyzwyczajenia: To nie jest tak, że 
" skoro 


mają” inne racje: 


coś robimy, ' -to zgodnie. 
Dziwny upór ©w lłudztach, który 
- $rzeba przezwyciężyć. Dia kogoś ob- : 
Że na ot- 
wartym wiejskima zebranii paityj- 
"nym" dyskutowano, czy: bibłiotekar= 


*ki, które nie chctały stę przepro- 


„ wadzić do danego | „pomieszczenia 


„misje i... 


"nieliczne, ałe — 
jak się okazuje — przenoszące s5w0-- 


„wyremontowana, a” chętnych 


było to w Kosinie, gdzie udało się 
poszerzyć bazę lokalową) miały ra- 
cję, broniąc dotychczas zajmowa- 
nych pomieszczeń, czy nie. Biblio- 


tekarki broniły zresztą nie .tylko. 
„swoich biurek, 


ale także księgo- 
zbióru przed przeniesieniem na 
półki gdzie indziej; pisały pety- 
cje i odwołania, przyjeżdżały ko- 
w końcu księgozbiór zo- 
a bibliotekarki 
.Po- 


stał przeniesiony, 
przeszły do nowego miejsca. 
dobno przekonane. 

Nie do końca natomiast przeko- 
nany. jest komendant miejscowej 
Straży Pożarnej, choć zapewniali 
go wszyscy, że nic mu nie grozi. 
Otóż: do Albigowej docierają pie- 
niądze, także te z Funduszu Rozwo- 
ju Kultury. Akurat dotarły na czas, 
albowiem Gminna Rada Narodowa 
nareszcie uchwaliła że na kulturę 
coś dać należy. Środki były bardzo 
potrzebne na remont sali widowisko- 
wej. która wskutek awarii w sieci 
energetycznej w środku się wypaliła, 
a koszty remontu szacowano na 3,4 
milionów złotych. Tak więc z FRK 
i GRN, przy częściowym wykona- 
niu prac przez społeczeństwo, moż- 
na by ło salę wyremontować. Gdy- 
by nie jedno, ale... Pieniądze z 
Funduszu RK można przeznaczyć 
na remont, jeśli cały budynek 
„jest przypisany” ośrodkowi kultu- 
ry. W Albigowej, w GOK-u ma 
siedzibę Straż Pożarna. Nie, nie o 
to chodziło, aby Straż Pożarną wy- 
prowadzić, bo gdzie? Chodziło o 
ustalenie formalne faktu, że cały 
budynek jest własnością GOK-u. 
' Strażacy takie pismo dostali, ale.po- 
czuli się  obrażeni 1 zagrożeni... 
„dziś. nam wypominają, że jesteśmy 
lokatorami, a jutro nas wyrzucą!”. 
Podnieśli alarm, który dotarł aż 
do wojewody i wojewódzkiego se- 
kretarza. Znowu odbyły się Ada 
mia, dyskusje, spory i zapewnienia. 
* Pozornie” śmieszne,  ale' tylko po- 
zornie. Gdyby chwiiowy konflikt 
między GOK-iem a Strażą Pożar- 
ną nie został rozwikłany na wspól- 
'aych zebraniach, a przeniósł się 
ni. szczebel wsi, Kitka placówek 
wiejskich, które „lokalbwo wsSpół- 
żyją” z remizarhi, zostałoby zam- 
kniętych bądź zlikwidowanych. Nie 
dopuściłi do tego miejscowi 
łacze. Sala widowiskowa _ została 
- społecznych robót me brakowało. 
Be — jak "się okazało -— brałkkowa- 
ło w. Albigowej 'jej' miesźcańcom 


/ kina, teatru i wszystkich tych” „im 


_ prez, które: wymagają sceny.” 


. lbigowa.- Wieś -w gminie. 2 Łańa- 
- cut w wej. rxeszowskim. 'Jed- 
na z tych niepezernych, przy- 


oupuiętych przy drogach wsł, która 
oblicze aaiema powoli, acz 5 
- od drzńaj Aa 


swejć 
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— Ludzie chcą mieć na miejscu 
„wszystko, nie jeździć do miasta, 
„nawet „po kulturę” — powiedział 
mj starszy rolnik czytający przed 
GOK-iem plakat o imprezach. 

— Mamy, wybudowany w czynie 
społecznym, Ośrodek Gminny. Nie 


jakąś tam świetlicę... świetlice są 
na każdej wsi, ruże, małe — róż- 
ne. Ale co ośrodek, to ośrodek. 


Potrzebny. 

— (Gdy przyszedłem — wspomi- 
na Adam Hepnar. — pomogli mi 
miejscowi działacze, ci sami, któ- 
rzy ten GOK budowali. Oni mi po- 
mogli. Inaczej bym się zgubił. Te- 
raz, po trzech latach wiem, ile 


jeszcze mam de zrobienią. Zostanę 


tu na długo... . 

— Albigowa zdała egzamin 
zapewnia mnie tow. Łucja Szela, 
zastępca dyrektora Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Rzeszowie 


<a 


Rumo 


GOK w Albigowej jest modelem 


pracy ośrodka gminnego, ponieważ 
nie ograniczył swojej działalności 
do jednej miejscowości. Ludzie tam 
pracujący energicznie działali i 
działają na rzecz podopiecznych 
wsi. Z początku skromniutkie 
świetlice stają się filiami GOK-u 
i prowadzą wszechstronną dzia- 
łalność. Oczywiście, sam Ośrodek 
Gminny powinien być najlepszy i 
nie zaniedbywać niczego u siebie. 
I tak w Albigowej jest. Od nie- 
dawna, od trzech lat. 


* 
omitet Gminny PZPR — ped- 


kreśla Zygmunt Bieniarz, 1 


sekretarz KG PZPR — wyseko 
ecenia pracę GOK-u. Komitet Gmin- 
ny ukierunkowuje, inspiruje dzia: 
łalność siata cada 
ee zmsjduje pregramie 
działania konfereńcj "zmianej. | u- 


chwałach KG. i jego egzekutywy. | 


tych zadań. Oceniarmny, że wiejskie 
POP, poszczególni członkowie par- 
tii działający w społecznych radach 
GOK-u, fili i świetlic oraz pra- 


cownicy GOK-u realizują sweje 2a-- 


dania bardzo dobrze. Pomagają nam. 


w upowszechnianiu treści ideowo- 


-wychowawczych, także przez Ot" 
ganizowanie imprez 'z Okazji rocz 
mie i Świąt państwowych, ale" nie 


tylkó. Nasz ośrodek kultury z dzia- 


łaimością wychowawczą dociera 


coraz szerszym 
młodzieży i to w coraz sze Dzięki 


aktywnemu - podejściu 
działalność _ wiejskie koła | 


' wlaściwie, te tylko” 


Ośrodka 


* 


* 
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(Nie mamy kłopotów z realizacją z 


'$gyetyć by i 
<ObIE „mieszkańcom _gaslay_ -pale-- 
|iałe, aby praca i dsia śe 2 
ge : Kultury rodwifały sę NE 
ak „jak dotychczas. | 


WANDA. ERIETOWSKA | 


ski Ludowej w Deklaracji „O a 
walczymy” ogłoszonej w listopadzii 
1943 roku. Następna grupa doku- 
mentów łączy się z koncepcją Kra: 
jowej Rady Narodowej i realizacją 
tej koncepcji. | 

*' Dokumenty PPR z okfesu lipiec 
1944 — grudzień 1948 są na ogół 
znane, chociaż o wielu z nich jakby 
zapomniano. Niektóre, jak np. refe- 

"rat W. Gomułki na plenum KC 


POTNERNZZNEZNZRZRZPN RE 
d niedawno przez „Książkę i Wiedzę” zbiór dokumen- 
! on Polskiej Partii Robotniczej z lat 1942—1948 

lukę w dostępie do autentycznych. prze- 


4 
| pełnia odczuwałną je, 
| karów źródłowych z dziejów tej partti.*) 

| | SAEOOOWNEAOO ONAR OGON oonowonnc 


Konstantin U. Czernienko. PRO- 
BLEMY STYLU PRACY APARA- 


"esz | | 
? Wydane wiele lat temu dokumen- w grudniu ze eh sn fd UPR 3 czw 048 roku, dopiero 
ty PPR, których nakład z reguły sora aaa Ra Zraniczicych bez. nie tak. dawno „zostały jen RU PARÓNEGO I PAŃSTWO. 
: jest wyczerpany, obejmowały jeden pośrednio po zwycięstwie berliń- publicznie. Poda) ear naj | a WEGO. Tłum z jęz. rosyjskiego. KiW, 
+ dwóch głównych etapów działal- skim niemal z wojną domową. RE ka saa BoE się stało, I1984 r | 
pości ię: W BP IracyJny. 100 Nieraz w litęraturze historycznej że zamieszczono w. zbiorze słynną ORESEE Aeicżnsch śdóikacii 
jako partii rządzącej — lub też wY- i poblicystyce nie w pełni docenia rezolucję plenum sierpniowo-wrze- kompleksowo ujmujących złożoną pro- 
brane zagadnienia. Obecny zbiór za-  sję i podkreśla fakt, że PPR i jej  śniowego KC PPR ę se r. w Spra- blematykę roli, przygotowania a a 
i i j - ie enia prawl- owania kadr par omunistyczn 
wiera całość dokumentów progra- kierownictwo z osie bej e wie a o LE odacny ; lad e socjakstyczNEKO «państwa. Pierue 
Kojzziza mowych partii z lat 1942—1948, po-  mułką potrafiło w tych tak napię-  cowo-nacjonalistycznego. Te po ać kola zawiera zarya nisiechi 
| tych, trudnych dla kraju i dla pol- ment stał się dawno historią, a tru- Jiżzajtowania się tych kadr w czasach 
zwala więc zainteresowanemu czy- skiej lewicy warunkach, zachować dno dostępny i znany tylko z przE- M Rewclucji Październikowej oraz budowy 
elnikowi zapoznać się z całym pro polityczny rozsądek i umiar, dopro.  kazów, ogłoszony w całości pozwoli | zębów, utcejs wcjaliiysznego, W dru 
cesem rozwoju jej myśli programo-  wadzić do wyeliminowania opozycji czytelnikowi samodzielnie zoriento- Ba m sie Ly orzenia rozwiniętego S0c- 
wej i politycznej. Toteż należy pole-  antyludowej, a także zbrojnej wać się w charakterze i zasięgu |ijaizmu, precyzując jednocześnie  ze- 
- ac: przyciągnąć na stronę władzy lu- zwrotu, jaki nastąpił w tym czasie staw niezbędnych wartości i cech, któ- 
cić tę publikację wykł adowcom i u- dowej przeważającą część ludno- w kierownictwie PPR i wywarł tak A ESA ada 
czestnikom szkolenia partyjnego, ści, włączając ją w wielkie dzie- duży wpływ na politykę zjednoczo- leżą do nich m.in. zaangażcwanie, pąr- 
ludziom interesującym się najnow- ło odbudowy teęzke ans i ZA- nej partii w pierwszych latach jej dyjna Wda ta a okoc A 
A iaiarat 5, gospodarowania odzyskanych zićm _ działalności. ętność naukowej analizy rzecz 
ssa ód iR o. a e zachodnich. Polska lewica, skupio- HL sake Si EOS RAW A> | 
pomocna Lacie w szkole średnie, na w PPR i wokół tej partii, doko- Aneks, jak sądzę nadmiernie Toz- ||orena kz ya amok tiki, nawiązy wa. 
- studentom historii i nauk polityczz | nała w niezmiernie krótkim histo- budowany SA g* .- E 33 Hpracy. Do polskiej edycji tej książki Autor 
MERA nych. PPR była, w ciągu rozwojo-  rycznie czasie tak ogromnego i tak  Gokumenty), zawiera ak sporo ffinapisał specjalną przedmowę, zerną 
zę "wym polskiego ruchu robotniczego Wielce znaczącego w dziejach Pol- wartościowych, uzupełniających do- z nalbiś książki A CIMYOWJSDDYM 
| 1 
przed szczególną partią .Głęboko osadzona . | | 
ach w tradycji i dorobku jego nurtu rewo- Wojciech Wiśniewski. OD ERY- 
A lucy jnego, komunistycznego potrafi. ZYSU DO NORMALIZACJI, Kiw, 
h > ła — twórczo interpretując w no- 1984 r. 
- różn wych warunkach historycznych Autor stosując marksistowską analizę 
procesów społecznych — -wyznaczył so- 
bie niełatwe zadania odsłonięcia różno- 
rodności przyczyn tego, co umownie 


nazywa się polskim, kryzysem, poszuku- 
jąc jednocześnie trwałych przesłanek 
normślizacji i rozwoju życia kraju. 
Przeciwstawia się uproszczonym, niemark- 
sistowskim interpretacjom postulując uj- 
mowanie problematyki kryzysowej w inte- 
gralnym widzeniu zjawisk w sferze Sił 
wytwórczych, stosunków spcłecznych i 


i nauki marksizmu-leninizmu — wyr- 
wać go z zaklętego kręgu utartych 


e dogmatów, a także z głębokiego | s | | 
ie kryzysu jaki dotknął komunistów 
— nie z ich zresztą winy — z koń-- | | 


u pr 
„Te cem |lat trzydziestych. Powstanie 
„ b PPR w styczniu 1942 r. przygoto | 
start , nadbudowy. Zalet ublikacji jest - 
wane trudną pracą polityczną i ide- wiązanie za dotyczących, iótsa 
_ * ; ; wyc zagadnie ustrojowyc ze spra. 
8 kody proersmową w okupowanym wami, którymi żyje każdy obywatel. 
v2! kraju i na emigracji w ZSRR, wyr- 
a wało polski ruch robotniczy ze sta- | Tadeusz Jaworski. DEMOKRA- 
ja nu apatii i bierności, stawiało go w Ę CJA W PRZEDSIĘBIORSTWIE, 
* czołówce aktywnego polskiego ru- | , „KiW, 1864 r. 
8 chu oporu. P. jeszcze jako słaba - | | 
R Po , "PR, J 5 = y wad i W pracy zostały poddane analizie 
z organizacyjnie i liczebnie partia . IE el p aoe Pzoniemy i aspekty u- 
| > ź ; > czestnictwa załóg w zarządzaniu rzed- 
> RE politycznego + sębiorstwami państwowymi - w krajach 
4 ęki swemu nowemu, ofensywne- | socjalistycznych. Roeżwiązania stóscwa= 
: gramowi zbrojnej walki wy- NORBERT KOŁOMEJCZYK AOC CENE CYJIGA 
óh mu programowi ZDrojnej wa wy- | stawione są w kontek ie zasad i pra- 
że zwoleńczej, jednoczeniu sił narodu | widłowości ustroju socjalistycznego oraz | 
X a przemian 'społecznych, politycznych ' i 
| w tej walce oraz połączenia w je- e fowamia czych determinujących kształ- 
s, owanie się określonych  fcrm demo- 
7 dno dążeń wyzwolenia narodowego kracji. Interesującym wątkiem rozwa- 
z potrzebą zaspokojenia interesów ż Paa cidęst „opis barier ograniczających 
; j o funkcjonowanie samorządności pracow= 
społecznych robotników i chłopów, | ; niczej oraz społecznych ' skutków biuro- 
| kratyczno-technokratycznych deforma- 
Sa b : A przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi, i . 


stwarzała alternatywę wobec pro- 


e JAJE. OE 


"jaźń. i współpracę z ZSRR. Ta -ge-. 


gramu politycznego tak zwanego o0- 
bozu londyńskiego, dążącego. do od- 
budowy polskiego państwa przed- 
wrześniowego. Wyrazistość tej al- 
ternatywy uwypuklała sformułowa- 
na przez PPR idea. reorientacji Pol- - 
ski na sojusz ze Związkiem Radzie. 
ckim oraz rozwinięta w programie 
PPR koncepcja państwa narodowe- 
go, w nowych granicach na wscho- 


dzie i zachodzie. 


Myśl polityczna PPR, realizowaną 
z dużym uporem i konsekwencją — 
checiaż z niepełnym powodłeniem 
— w lałach konspiracyjnej w. z 
okupantem sprawdziła się do ipńóca 
w historycznej chwili wyzwolenia 
Polski. Przejęcie władzy przez PPR, 
wspólnie z jej sojusznikami polity- 
cznymi, skupionymi Ew Krajowej 
Radzie Narodowej i WN  pozwo- 
Jliło partii przystąpić do realizacji 
jej programowych. założeń: budowy 
nowego, ludowego państwa w no- 
wych granicach, opartego na: głębo- 
kich przeobrażeniach - społeczno-u. 
strojowych, opartego o sojusz, przy- 


alia koncepcja PPR, może naj- 


ski dzieła przełomu, wyprowadze- 


nia kraju i społeczeństwa na zupeł. 
nie odmienne niż przed wojną, tory 


rozwoju socjalistycznego. 


Podstawowe treści tej myśli poli- 
tycznej PPR możemy odczytać w 
dokumentach zebranych w prezen- 
towanym tomie. W części podstawo- 


wej zawiera on 52 dokumenty (w | 


tym 33 z okresu działaności konspi- 


racyjnej). Można, co prawda, dysku- 


tować o tym, jaki dokument należy 
uważać za programowy. Wybór je- 
dnak jest na ogół trafny, pozwala- 
jący się zorientować w rozwoju 


* i ewolucji (co jest niemniej ważne) 


zasadniczych problemów o charsk- 
terze programowym i politycznym 
PPR. W ślad za pierwszą odezwą 
PPR ze stycznia 1942 r. wydawcy za- 
mieścili szereg jej oświadczeń, a 


cyjnej, wyjaśniających stanowisko 
partii w kluczowych zagadnieniach 
walczącej Polski i jej. przyszłości, 
w tym również w sprawie tworze- 


nia frontu narodowego walki 2 0- . 


kupantem. Kolejna grupa dokumen- 
tów pokazuje ewolucję programu 


"PPR w 1043 roku, aż do sprecyżo- | 
"NET wanią: założeń demokratycznego. ' 
' „pełniej. wyrażona. na. jej-1. Zjeźdaie .- _frontu. narodowego: i.koncepcji. Pol----wicz' | T: Sierochk' 


kumentów głównie państwowych — 


z Manifestem Lipcowym PKWN na | 


czele, kilka dokumentów organizacji 


przedpeperowskich, trafnie wskazu- - 


jących na ważne elementy genezy 
PPR, materiąły programowe emigra- 


cji polskiej w "ZSRR, dokumenty 
lewicowej PPS oraz wspólne z PPR,” 
wreszcie kilka dokumentów doty- - 


czących ruchu młodzieżowego. Tę 
część zbioru zamyka Deklaracja 


Ideowo-Programowa PZPR uchwa- _ 


lona na Kongresie Zjednoczenio- 
wym w grudniu 1948 r. 

Oszczędny w słowach, zasobny w 
rzeczowe informacje jest zestaw po- 
mocniczy publikacji. Zbiór wyposa- 


żono również w indeks nazwisk, 


chociaż przy tego rodzaju edycjach 
więcej przydatny byłby skorowidz 


także artykułów z prasy konspira- | tematyczno-problemowy. 


PEREZ ZP TROSZE ERZE > ; 2 
4 POLSKA PARTIA ROBOTNICZA, 


Dekumenty pregramiowe 1962-1946. Wy- 
dawnictwo „Książka | Wiedza”, Warsza- 
" wa (1004, s. 066, cena 466 zł. Redakcja : 


Marian Dóalinowski, W wyborze doku-. 


' mentów i ich opracowaniu uczestniczyli 


R. Małaba, B. Hillebrandt, R. Nazare- 


A - z 


niemieckiego, KiW, 196 r. 


Ryszard Kondrat, Wojciech Puli- 
kowski. ZWIĄZKI . ZAWODOWE, 
DOŚWIADCZENIA I PERSPEKTY- - 
WY, Kiw, 1984 r. s s. | 


Pcpularne ujęcie najważniejszych wy- 
darzeń w historii ruchu związkowego w 
Polsce Ludowej Autorzy prezentują 
m.in. leninowską koncepcję związków 
zawodowych, narodziny związków w. 
PRL oraz główny etap ich rozwoju, 
kształtowanie się miejsca tej organiza- 
cji ludzi pracy w systemie politycznym, 
sytuację związków po sierpniu 1980 r., 
ocenę kKcncepcji 1 działalności liderów 
„Solidarności”, dyskusje o nowym mo- 
delu ruchu zawodowego, pierwsze do- - 
świadczenia wynikające z procesu od- 
radzania się związków zawodowych oraz 
perspektywy ich działania w kontekście 
dokonywanych reform spcłecznych | go. 


spodarczych. 
Max Weber. SZKICE Z SOCJO- 
LOGII RELIGII, Tłum. s języka 


Zbiór klasycznych juź rozpraw 
religii i socjologii wie- 


kresu 50C 
dzy. Zawiera m.in.: Osobliwości kultu 
słycany; Etyka gospodarcza TOIIgU świa” 
yczny, Ety odarcza Sg 
towych; Stańy, klasa | religia; Drogi . 
fzbawienia i ich na sposób życia, 
Zbłór pcprzedził obszernym u Sa 
CE 


o 5-7 


w. 


opatrzył przypisami prof. St. Kozyr- 
waiski: EA 4. Ę KŻ AEON CN: 


* 


| 
HB Na famach prasy partyjnej 


| Lisy sRry 


skiego w warszawskich zakładach 
im. Świerczewskiego unaoczniła mi 
pewien fakt. Otóż w trakcie poby- 
tu I sekretarza KC na terenie tych 
zakładów, rozmawiał on z pewnym, 
, zasłużonym racjonalizatorem. Zapy- 
tany, jakie ma odznaczenia państwo- 
we, odpowiedział: żadne! 

Nie wiem, czy ten racjonalizator 
ze Świerczewskiego jest partyjny 
czy też bezpartyjny, ale... Jak się 
orientuję, w naszej łódzkiej dziel- 
nicy (na Widzewie), w wielu zakła- 
dach pracy w dalszym ciągu pra- 
cuje (+ to bardzo aktywnie) sporo 
ludzi legitymujących się dużym sta- 
żem pracy zawodowej, jak i dzia- 
łalnością polityczną. Częstokroć nie 
jest to praca polityczna na szcze- 
blu Komitetu Zakładowego czy też 
na Wydziale, lecz na dole, bezpo- 
średnio w produkcji. Lata mijają 
i nikt, dosłownie nikt, nie potrafi 
się upomnieć o wyrażenie tym lu- 
dztom uznania w postaci odznacze- 
nia państwowego. Wiem, że ilość 
tych medali jest limitowana, że w 
porównaniu do lat uprzednich, na- 
daje się ich mniej, prowadzi selek- 
cję. Dobre to i słuszne! Nie daje się 
obecnie zbyt pochopnie wysokiego 
odznaczenia państwowego. Ale... 

Tak jak poprzednio, tak t teraz 
(gen. Jaruzelski ze zdziwieniem do- 
wiedział się o nieodznaczaniu pra- 
cownika Świerczewskiego przez 30 


Zebrania wiejskie — dotyczące sa- 
morządu mieszkańców wsi, a głów- 
nie przyjęcia statutu, ustalenia za- 
łożeń programu działania rad sołec- 
kich, ich wybór a także i inne spra- 
wy po wszechstronnych przygoto- 
waniach — rozpoczęliśmy u nas w 
gminie Janów już w ostatnich ty” 
godniach wbiegłego Toku. 

Najpierw Egzekutywa KG PZPR 
wa swoim posiedzeniu dokonała oce” 
my przebiegu zebrań, głównie oce” 
niając wdział członków partii i 
osiągnięte rezultaty w przedmiocie 
wykonywania na wsi podstawowej 
funkcji: politycznego kierownictwa. 
U nas, w terenie wiejskim pracuje 
10 POP. W 12 sołectwach, wiestety, 
nie mamy organizacjń partyjnych, 
przy czym pięć z nich to małe s0- 
łectwa, w pozostałych 7 są cezłon- 
kowie partii i można zorganizować 
"tam początkowe grupy a następnie 
POP. | 

We wszystkich POP przed zebra- 
niami mieszkańców  przeprowadzt- 
liśmy, z udziałem członków Egzeku- 
tywy KG, zebrania poświęcone m.in. 
tej tematyce. Zaznaczyć należy, że 
w minionej kadencji funkcję solty- 
sów pełniło 8 osób. 

Z zadowoleniem należy odnotować. 
Że udział członków partii w orga- 
nizowanych zebraniach był bardzo 
aktywny. Na szczególne wyróżnie- 
nie zasłużyli towarzysze w Żura- 
wiu, Lusławicach, Bystrzanowicach, 
Sokolim Polu, Teodorowie, Siedlcu 
„4 Piasku. Słabiej niż zakladano za- 
angażowali się do udziału w zebra- 
niach mieszkańców członkowie POP 
w Janowie i Złotym Potoku. Ogó- 
łem w zebraniach, na. blisko 3,5 tys. 
uprawnionych, . wzięło wdział tytlce 


0320 osób. "Wobec 'tega przeważająca . 
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Ordery dla zasłużonych 


Wizyta premiera, gen. W. Jaruzel-_ 


lat pracy i to chyba wybitnej!) — 
zbyt często zapomina sią, że pracują 
z nami ludzie naprawdę wartościo- 
wi, godnie pracujący, myślący w 
pracy, poprawiający zarówno jej 
organizację jak i klimat; opiekujący 
się nowymi pracownikami, stawia- 
jącymi pierwsze kroki w produk- 
cji. 

Oni nie mają arderów. O nich się 
zapomina. Giną w tłumie innych, 
odznaczanych.. Nie chciałbym w 
żadnym wypadku podważać zasług 
tych, którzy otrzymują odznaczenia, 
lecz uważam, że dyrekcje, a szcze- 
gólnie zakładowe organizacje par- 
tyjne muszą lepiej poznać środo- 
wisko ludzi pracujących bezpośred- 
nio w produkcji, wyróżniających się 
postawą zawodową, dyscypliną, sto- 


'sunkiem do pracy, do zakładu w 


którym pracują. Twierdzę, że zbyt 
mało odznaczeń otrzymują robotni- 
cy, ludzie fatami pracujący dobrze, 
niedostrzeżeni a warci wyróżnień. 
Mam propozycję: a może poprzez 
łamy „Życia Partił” zaczniemy po- 
kazywać tych ludzi. Być może wów- 
czas aktyw zakładów, partyjni, do- 
strzegą ich i zastanowią się nad moż- 
liwością odznaczenia przy najbliż- 
szej okazji. Słowem: więcej odzna- 
czeń dla ludzi na to zasługujących, 


zwłaszcza robotników zakładów 
produkcyjnych. 

JANUSZ WALKOWSKI 

Łódź 


Sołectwa i sołtysi 


większość zebrań odbyła się w dru- 
gim terminie. Trzeba jednak zało- 
Żyć, że na wsi jest zwyczaj przycho- 
dzenia na zebrania tylko jednego 
członka rodziny, głównie najbardziej 
liczącej się osoby spośród domow- 
ników. W tym kontekście frekwen- 


cję należy uznać za dość wysoką. 


W wyniku przeprowadzonych, w 
wielu przypadkach tajnych, wybo- 


"rów — stanowiska sołtysów, a jed- 


nocześnie przewodniczących rad s0- 


„łeckich, powierzono siedmiu człońn= 


kom PZPR. Koledzy z ZSL uzyskali 
dwa mandaty. Jesteśmy przekonani, 
że z 13 bezpartyjnych sołtysów kil- 


ku zasługuje wa przyjęcie do partit. 


I taką decyzję podjęto. 


W dwóch miejscowościach soltysł 
— ezłonkowie naszej partii — zre- 
zygnowali z pełnienia funkcji ze 
względu na stan zdrowia i wiek. 
Wybrano czterech młodych rolni- 


ków, w tym dwie kobiety. 


Z zadowoleniem trzeba  stwier- 
dzić, że nigdzie nie Rnarzekano. Po- 
wiedziano natomiast, iż widać sta- 


bilizację życia . społeczno-gospodar- 


czego w kraju, przy czym dalszych 
rozwiązań wymaga polityka cen pro- 
duktów rolnych. Zgłoszono także 
około 40 postulatów dotyczących 
spraw lokalnych. . 


Efekty tych zebrań cieszą, zwła- 


szczą wtedy, gdy mówi się o kon- 
kretnych sprawach dotyczących da” - 
„nej społeczności i wskazuje na do- 


bre metody ich rozwiązywania. Na- 
leży uznać, że była to udana, męska 
rozmowa z mieszkańcami wst. . 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 


i - ezłonek KG PZPR 
w Nowej Brzeźnicy (Częstochowa) 


DZIFNNIK POLSKIEJ ZJEBNOCYDNEJ PARTU RODOTECZEJ 


Stąd do 
socjalizmu 


Z ciekawego artykułu Jana Sarny, 
zamieszczonego na bamach „Słowa 
Ludu", przytaczamy interesujące (rag- 
menty. 

„Marksizm, jako teoria | tdeolo- 
gia, był I jesę częścią polskiej rze- 
czywistości społeczno-politycznej, w 
obrębie której działa partia marksi- 
stowska. To wszystko zatem, co dzie- 
je się w granicach tej rzeczywi- 
atości, wpływać też musi na sam 
marksizm. Kryzys, z jakim mamy 
obecnie do czynienia, dotknąż przede 
wszystkim ideologicznej stromy marx- 
sizmu. Zmieniła się atanostera wokół 
teorii Marksa: jeśli od momentu po- 
wwetania była krytykowana, jako pa- 
wien opls świata (filozofia, ekonomia 
polityczna) to obecnie atakowana jest 
przede wszystkim jako ideologia po- 
mulująca zmianę istniejącego porząd- 
ku społecznego. W aposób otwarty do 
marksizmu, jako teorH, przyznają mę 
dzić w Polsce nieliczni uczeni, nie 


chcą oni jednak najczęściej wystęgo- 


wać w roli zwoienników  kdeotogii 
markaistowskiej (...) 


Dziś w dalszym ciągu zderzam 


. z eiementarnymi nieporozumieniarmh 


na temat socjalizmu, komuniwanu, ró. 


Partia żyje 
sprawami 
ludzi 


„Nowiny” pruedwtawiała inieresu- 
jące wypowiedzi sekrotarzy KZ. 

„W toku kampanii syrawondawczej 
w parti kustawje i organtzacje 
PŁPR roaliczą sę z realizacji uchwał 
przyjątych przed rokiem na scehre- 
niach 1 konferencjach, ocenią sposó 
wciadania w życie stormułowenych 
wówczas wniosków. Niezależnie od 
tych podstawowych powinności dla 
ogniw PZPR, życie niesie wiełe bie- 
żących spraw | problemów, które na 
co dzień przychodaś im rozwiązywać. 
Mówią o tym sekretarze komitetów 


partyjnych (-..) | 

T. Krasowski — I sekretarz KM 
PŁPR w SMiałowej 
skromma baza dle : 

wych to problem, który od 

czasu pmzewtia systematycznie 
podcz A rad eeika ti 


obw. KUR Ligi Kobiet Potakich. ses i 


MRU. W wielu akołach 


wności czy sprawiedliwości społecz- 
nej, a takżcć nieperozumieniami na 
temat podstiawcwych tekstów klasy- 
tów mark<.zr" i "  „ducha” teorii 
Marksa. W szkołach średnich nie .ma 
aawe. e.eniciniuw marksizmu a w 
szkołach wyższych filozofiś marksisto4 
wskiej w bardzo wiciu przypadkach 
uczą ludzie. którzy nie znają Nhisto- 
ru fuozofii, a więc wulgaryzują fi- 
lozofię marksistowską. Parafrazując w 
związku z tym znaną wypowiedź Le- 
nina mniożna powiedzieć. że głupio 
wykładany marksizm bardziej jest 
o:tłdalony od naukowego obrazu świa” 
ta niż mądrze wykładane banialuki 


idealistycznt. To właśnie dlatego. 
marksizm „mnie jest (dzisiaj) mate- 
rializmem walczącym, lecz zwałcza- 
nym (Lenin) że jego proninentni 


rzecznicy (a także niedouczeni pre- 
pauatorzy) rzadko sięgali do źródeł 
materializmu dia!lektvcznego i histo- 
rycznegą, „władzę o wiele łatwiej zdo- 
ho ż „UDa”c sę nią w na.eżyty 
posługiwać” — (też Lenin)... 


Ucząc się marksizami wszyscy człon- 
kowic partii powinni również uczyć 
się umiejętności stawiania nowych 
problemów. formułowania nowych te- 
orli na temat zmienionej od czasów 


sposób. 


Marksa rzeczywistoóci — to znaczy 
uczyć posługiwania się maksiezmem 
w praktyce. Jest to warunek konie- 
czny zachowania przez partię mark- 
aistowską jej tożsamości Tziś sytu- 
acja jewt taka, że marksizm w Nna- 
szym kfaju był wprawdzie — jeżeli 
chodzi o jego literę — teorią wy- 
kładaną | komeniowaną. ale nie był 
teorią rozwijaną, ani też nie funk- 
cjanował realnie jako ideologia. tzn. 
teoretycy marksistowscy nie podej- 
enowaH najważniejszych problemów 
wpułecanych, ograniczając zię do pło- 
dzenia przyczynków i komentarzy do 
tych przyczynków. Oznacza to, że je- 
śRi chodzi o ducha markaiemu, przez 
długie lata był on u nas nieobe 
ny. Dla wielu „gzaw 
cjonistów” był to pusty d 
najwyżej — lLńurgiczny 

Co zrobić, aby idee Marksa znowu 
opanowały masy i stały się siłą ma- 
terlałną? Myślę, że trzeba, generalnie 
rzecz biorąc, idee owe dobrze lu- 
dziom wyłożyć. Nie upraszczając i nie 
kamuHflując niczego. Tex, aby wi- 
dać było, że stąd do socjałizmu dro- 
Ra jest bardzo daleka. I bardzo bru- 
dna". | 


ych rewołu- 
ięk, lub co 
ex (...) 


się na 3 zmiany, nie muszę przeko- 
nywać, jakie powoduje to utrudnie- 
pia; dość powiedzieć, że są dni klie- 
dy dzieci przebywają w szkołe po 12 
godzin. Sprawę uznaliśómy za ą, 
zajęliśmy się nią serdecznie, $ 
jemy nadal 1... efekty widać. W Mu- 
tym 1864 roku zaczęto budować szko- 
łę podstawową rm 10, niewielką co 
prawda. M-izbową, niemniej 1 wrTze- 


E. Haduch — sekretacz KZ PZPR 
w Sanockiej Fabryce Autobusów: — 
Znany do niedawna z nowoczesności 
t dobrych warunków pracy „Auto- 
sen” staje 


. śnia była gotowa, 


ostatnien posiedzeniu Rigzekutyw 
dokonaliśmy przegłądu wniosk 
postulatów ych właśnie 
x bezpieczeństwem, i higieną pracy. 
Dotyczyły one m.in. „wykluczenia 
ludzi z niektórych prac spawalni- 


uznała za słuszne, by zgłoszonym po- 
stulatom załogi przypisać konkretu 
teornśny sich realizacji. 


skin „Jiirianie''. zaakcemowane :0- 
stąły probiemy natury soc e — 
mówi 1 sek KZ PZPR Jan Bień 


postuła 
ymęły ostatnio do ©d- 
ych organizacji partyjnych i 
zakładowej instancji, dotyczyło wta- 
eszkeniowych 


zacji wyg zYnju da załogi "Orez - 
zac u 
potrzeby r bug głównie 
munikacyjnych | h na te- 
remie miasta. Odpowiedzią na te pre- 
bitemy było Se w: ub. a. 
imicjatywy amaachH part . P 
adowej myództeśni a aliywrej, 
załatwia już formalności BPR- 
treebne dw a poz 
i ma.. 08 .raieszkkania E 
poż wojadje 
7 


„Porębski 


kronika 
- partyjna 


1--20 stycznia 1985 ,. 
NARADY I SPOTKANIA 


formację o 5 

ytuacji międz 
naradzje pr <dzynarodowej na 
mitetów ZSL. SÓW wojewódzkich 
sekretarz 


„KC, premier 


Toworocznym spotkaniu 


kultury 


— Członek BP, sekretarz c 
omówił - zadania kż oe 
związane z kampanią wyborczą 
Sejmu na seminarium dlą dziennikarzy, 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z przedsta- 
dzielni yz Ukarń Robotniczej Spół- 
awni - 
ŚNYchie ydawniezej u rag2 Książka: 
— Koncertem dla stołecznego ak 
TPPR zainaugurowano I Wasza NE 
Dni Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. U- 
czestniczyli w nim członkowie BP: I 
sekretarz KW Marian Woźniak oraz 


Albin Siwak. 


8.I — I sekretarz KC, premier 

.vo Wojciech Jaruzelski przyjął 
naczelnego dowódcę Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw-Stron Układu War. 
szawskiego, marszałka Zwlązku Radziec- 
kiego Wiktora Kulikowa oraz szefa szta» 
bu tych sił gen. armii Anatolija Gribko. 
wa. W rozmowie wziął udział zastępca 
członka BP, minister Obrony Narodowej, 
armii Florian Słwicki i szef Sztabu 
seen. broni. Józef 


KC, premier 
przyjął 
zastęp-= 


—  [ sekretarz 
Wojciech Jaruzelski 
członka BP KC BPK, 


9.1. 


zastępcę 


_cę prezesą Rady Minietów Ludowej Re- 


publiki Bułgarii —. Andrieja Łukanowa, 
przewodniczącego delegacji LRB na XII 
Sesję Polsko-Bułgarskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej. 
— łacu w Wilanowie odbyło się 
noworoczne spotkanie przewodniczące- 
go Rady Państwa PRL Henryka Ja- 
błońskiego z dyplomatami akredyto- 
wanymi w naszym kraju. Wzięli w 
nim udział członkowie BP: minister 
Spraw Zagranicznych Stefan Olszowski 
oraz sekretarz KC Józef Czyrek. ; 

V 


— Zakończyła dwudniowe obrady 
ogólnopolska narada przedstawcieli za- 
morządu załóg z ponad 350 największych 
zakładów pracy. Uczestniczyli w niej: 


członek BP sekretarz KC Tadeusz Po- 
rękski oraz kierownicy wydziałów KC: 
Społeczno-Zawodowego — stanisław 
Gabrielski i Ekonomicznego — Marek 
Hołdakowski, 
11 l. — Komisja  Wewnątrzpartyjna 
=» KC ocenila trzyletni dorobek 
ROPP. Obradom przewodniczył zastępca 
członka BP, sekretarz KC Wiedzimiercz 
Mekrzyszczak. 
— Odbyła się narada przewodniczą- 
cych Komisji Kobiecych Kw poświęco- 
na wymianie doświadczeń z ubiegło- 


rocznej działalności 1 omówieniu tego- 
Obrady prowadziła 


* 


rocznych zadań. 
przewodnicząca Komisji 


członkini BP, 
Kobiecej KC Zofia Grzyb. 
1 4.1 -  — Komisja Kultury KC omó- 
„=. wiła problemy programowe 1 
produkcyjne filmu polskiego. Obrady 
r doetepeygj sekretarz KC Wałdemar 
wirgeń. 
— Zastępca członka BP, rektor ANS 


Mariana Orsechowski wziął udział w 
spotkaniu z dziennikarzami „Trybuny 


Ludu". | 
45.1 | — TI sekretarz KC, premier 
+'» . Wojciech Jaruselski  odwię- 


Śaił załogę Fabry wyrobów Precy- 
zyjnych im. omateawakiczo W War- 


— Prezydium CKKP 

nej oceny dz , 
M Paryjnej w 1064 r. Omówiono także 
"mn. „ jakie dla omież wynikają x 

„ochwały XYIII Pienum KC „W 
wie żadań partii. w reslzacjt piańu 
recznego na 16 r". . ...  - M 
Pała” 


161. ZY 
Wreczysty 
wyzwoleni 

1. zyk 


Komisji Kontro- 


xoncert 


dokonało wstęp- 


cu Kultury i Nauki odbyl się 


_ »ieą 4 a 
. , een pasibyn GU ago: ryśsnych © 
wodo, „ dausetókień | przewodni -: 


tu z członkiem 


417.1. 


€złonkowie 
P oraz Sekreta- 


BŁOŃSKiIM, 
zastępcy 


Warszawskiej 
ki obradowała 

a Narodowa m. . 
szawy, Sztandar Stolicy udekorowany 


członkowie BP: 

z pew Ogner, o Siwak, Marian 
Yy dele - 

RE stolic; Moskwy, z cdenkies ae 
, I sekretarzem MKM KPZR Wik- 
Berlina z członkiem 
1 sekretarzem KO NSPJ w 


Pi KM KPC 
apkiem: 
BP KC, » Ułan 


Gaborem Borbelyim; 
m. st. 
Sofii zr 
Łukcze- 


wodniczącym 

Bukaresztu Dimitru Necsoin; 

sekretarzem SKM BPK Dałcze 
m, 


we 

— I sekretarz KC, premier wej. 
elech J spotkał się 

2  przewodniczącymi delegacji bratnich 

stolic państw socjalistycznych. 

Szef deiegacji mo- 


W B 
skiewskiej na obchody +6 rocznicy wy. 


— Komisja Organów Przedstawiciejskich 
1 Samorządu KC rozpatrzyła niektóre 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
przyjął z okazji 3%-lecia 


działalności kierownictwo wydawnictwą 
NOT „Sigma”. 
— Zakończyło 
kanie Artystów 


się dwudniowe II spot. 
Plastyków — członków 


PZPR. W obradach uczestniczył sekre- 


tarz KC Waldemar SWirgoń. 
— W CKKP odbyła się naradą 


18.1. z udziałem kierownictw orga- 
nów kontroli państwowej w sprawie 
teczności kontroli. Nara- 


zwiększenia sku 
dę prowadził wiceprzewodniczący CKKP 


Tadeusz Nowicki. 


19 | — W „Trybunie Ludu” 
sle kowany został wywiad zastęp- 


cy członka BP, sekretarza KC Włodzi. 
imierza Mokrzyszczaka nt. kampanii spra- 
wozdawczej w PZPR pt. „Krytycznym 
okiem na samych siebie”. 

— Członek BP, przewodniczący Komi- 
sji ds. Wniosków, Skarg £ Sygnałów od 
Ludności Albin Siwak w artykule na ła- 
mach „Trybuny Ludu” pisze oe głów- 
nych problemach poruszanych w listach 
KC. 


— Sekrebarz KC Henryk Bednarski 
spotkał się z uczestnikami seminarium 
dla aktywu studenckiego socjalistycz- 
nych związków młodzieży. - 


opublt- 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


7.1 — Członek BP, sekretarz KC, 

oda przewodniczący Komisji Rad 
Narodowych 1 Samorządu Terytorialne- 
go Rady Państwa Kasimierz Barcikow- 
ski uczestniczył w spotkaniu przewode 
niczących rad sołeckich oraz sołtywów 
z woj. lubejskiego. > 

— Członek BP KC Albin Siwak wziął 
udział w zebraniu partyjnym w „,,Try> 


bunie Ludu”, 
Białej e- 


9.1 | — KW w Bielsku 
ge mówił zadania wynikające 
dla wojewódzkiej organizacji partyjnej 


z uchwały XVIII Plenum KC. W oboz: 


ku z powołaniem dotychc 


sekretarza KW Andrzeja Gduli na sta- 
nowisko podsekretarza stanu w MS$wW, 


na funkcję tę wybrano dotychcaasowe- 
1] sekretarza KM w Żywcu, 
go I sekre kyznś 


„Stanisława Ha 
członka KC ZAGLGDCA 


w obradach kożdepijatąkykć a 
onka BP, sekretara 
= | kierownik _ Wydziału 


Mekrzyszczak 1 


Kadr KC Władysław Monkiss, 
w  Siedł- 


—KW PZPR i WK ZSL 
each oceniły roagwój produkcji roślin- 
nej w województwie. W obradach wzięli 
wdztał: sekretarz KC Zbigniew Micha- 
dek 4 członek 
NK Kazimierz | 
| — KW w Radomiu określił 


10.1. 


_ferencji wzięli 


'bywająca w 
aan Dróg” (w dniach od 6 do 13 


Prezydium, eekrttarz 
bywając na 
" dełógacja zapoznała się z 


zdawczej PŁPR. W związk 

u z 
Piję dotychczasowego I sekret) Kw 
ka dSKĄ Kubasiewiczą na o 
erowniką Wydziału Administracy jne- 
ko KC, nowym I sekretarzem KW - 
rano Franciszka Wirskiege dotychcza- 
30wego sekretarza KW. 
członek 


icznego 1 pracowników po- 


ltycznych KW w Białej Podlaskie j, 


— We Wrocławiu odbyła 
12.1. makroregionalna konferencje 
temat strategii 


żych za kładów 
członek 


BP, sekretarz Tadeusz Porębski | 
Szał 


„ wicepreinier Zbigniew ajda. 
1 5.1. — KW w Ciechanowie obra- 
dował na wyjazdowym 


siedzeniu w Mławie nad umacnia 
robotniczo-chłopskiego trzonu pard 1 
jej przewodniej roli wśród 


«stwa województwa, w obradac = 
czestniczył zastępca członka BP dag 
kretarz RC Włodzimierz Mokrzysaczak, 


16. l. a g=A ami sstochowie okreś- 


— RW w 


17.1. zadanią 
zacji partyjnej w 
łeczno-gospodarczego 
bradach uczestniczyli: członek 
Romanik, przewodniczący KP ) 
Manfred Gorywoda t kierownik Wydzią- 
aj, onomicznego KC Marek Hołdakow. 


Toruniu określił zadania dla 
organizacji partyjnych wo- 
wynikające z uchwał XVIII 
pooemy związane 
awczą w ogniwach 


KW w 
instancji i 
jewództwa 
Plenum KC oraz 
z kampanią sprawoz 
partyjnych. 

— Na naradzie w Radomiu dyskutowa- 
no o problemach pracy średniego perso- 
nelu medycznego. Uczestniczyła w niej 
członkini BP Zofia Grzyb, 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 


spotkał się z aktywem partyjnym, zwią- 
. zkowym i młodzieżowym Zakładu ATrma- 
w Warsza- 


tury Elektronicznej ,Polam” 


wie. 
18.1 — KW w Legnicy omówił za- 

s. dania ogniw i instancji partyj- 
nych w przygotowaniu i przeprowadze- 
niu kampanii sprawozdawczej. 


19 | — KW w Lublinie omówił po- 

ga lityczno-społeczne  uwarunko- 
wania rozwoju kultury w województwie. 
w obradach uczestniczył sekretarz KC 


Waldemar Świrgoń. 


' WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


9 | — Przebywająca w Kabulu na 
«g. uroczystościach  %0-lecia  Lu- 
dowo-DemokRTitycznej Partii Afganista- 
nu delegacja PZPR x członkiem Be 
Stanisławem Opałką, została przyjęta 
przez sekretarza generalnego KC LDPA 


Barbaka Karmala. 

— W Akademii Nauk Społecznych od= 
było się spotkanie na temat XIII Zjax- 
du RPK. Problematykę zjazdu i jego 
postanowienia przedstawił ambasador 
Rumunii lon Tesu, Ambasadora rumnuń- 
skiego przyjął zastępca członka BP, 
rektor Akademii Nauk Społecznych 
Marian Orzechowski. 


| — Całonek BP, sekretarz KC 
11. s József Czyrek przyjął przeby- 
wającego w Polece sekretarza ds. mię- 

neogaullistowskiego 


dzynarodowych 
Zarofmadzenia na rzecz Republiki (RPR) 


3. Keściuszko-Morizet. 


| — Członek BP, sekretarz KC 
12. s Józef Czyrek spotkał się z 
przebywającym w Polsce członkiem BP, 
sekretarzem KC Partii Postępu i So- 
cjałlzmu Maroka Omarem Ei-Fasci 1 
eałonkiem BP KC tej partii isinailem 
Alaaul. Obecny był kierownik Wydzia- 
łu Zagranicznego KC Włodzimierz Na-. 


— Delegacja organu teoretycznego | 
politycznego KC KPZR „Kommunist” x 
Jurijem Afanasjewem, o: Rze: 
| redakcyjnego tego pisma, - 
hf ocz na zaproszenie 
została przyjęta przez zastępcę 


1.6) 

ealonka BP, sckretarza KC ż 

Główe zastępcę Członka BP, rek 
zyka, A owskiege o0- 


O- 

kierownika Wydzidłu Nauki i 

święty KC się psor kieleckiego 
na teren PA sasie zykięki 


- 47.1 gi odowe R 
- paozekiej. o). zandaika Prasad Srl--- 
ma . Śrarrzję Podr MC, - sa0łĘpCY 


|KN<G PF 


członka BP, I sekretarzowi 
Gdańsku Stanisławowi Meliezowi. k 


stoku. 
Uczestniczyli w 
kretarz KC Tadeusz Porębski, zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzim erz 
okrzyszczak | BP, sekretarz 
KC NSPJ, Horst 


Zmiany kadrowe 


I SEKRETARZE KW 


BIELSKO-BIAŁA 
Stanisław HABCZYK, urodz. 8.V.1943 
roku w Chehmku, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe — historyk. Członek 


partli od 1963 roku. 
1864—1967 r. — nauczycie] w Liceusn 
Ogólnokształcącym w Żywcu, 1967— 193 
F. — kierownik Powiatowego Ośrodka 
Pracy Partyjnej KP PZPR w Żywcu, 
19%2—1976 r. — zastępca dyrektora Liceum 
QOgólnokształcącego w Żywcu, 1976—1961 
7, — dyrektor Zespołu Szkół a> 
1904 —1906 


niczno-Ejektrycznych w Żywcu, 
I. 1 sekretarz Komitetu Miejskiego 


PZPR w Żywcu. 
wybrany zastępcą 


Na IX Zjeździe 
członka KC PZPR. 

W styczniu 1086 r. wybrany 'I sekre- 
tarzem KW PZBR w Bielsku-Białej. 


ZIELONA GORA 


Zbigniew NIEMIŃSKI, urodz. 13.X.1938 
I. w Mińsku Mazowieckim, woj. sied- 


leckie. i 
Pochodzenie społeczne — inteligenckię, 
Wykształcenie wyższe — politolog. Czło+ 


nek partii od 1%61 r. 


1956—1958 r. korektor w Spółdzielni Pra- 
cy Instrumentów Muzycznych w Zielonej 
— kierownik maga- 


Górze, 19681961 r. 
zynu Centrali Zaopatrzenia Szkół „CE- 
ZAS” w Zielonej Górze, 1961—1863 r. 
— _ JI sekretarz KM ZMS w 2ielonej 
Górze, 1983—1866 r. — główny specjalista 
w Wojewódzkim Zjednoczeniu Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w zielonej 
Górze, 19%65—1966 r. — kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego ZW ZMS w zielonej 
Górze, 1866—1969 r. —  jnstruktor Kw 
PZPR w Zielonej Górze, 1909—)9%4 r. 
— I sekretarz KZ PZPR w Hucie Głogów 
w Głogowie, 1974—1V78 r. — zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego RW 
PZPR w Zielonej Górze, i87—1%1 r. 
— zastępca dyrektora w Łużyckim Kom- 
binacie Rolnym w Lubsku, 1981—1984 r. 
sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze. 

W grudniu 1864 roku wybrany I sek- 
retlarzem KW PZPR w Zielonej Górze. 


SKIERNIEWICE 


Franciszek WIRSKI, urodz. 11.V.1827 r, 
w Naramicach, woj. skierniewickie, 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe — ekonomista. Czło- 


nek partii od 1948 r. 
1060—1%61 r. — instruktor w SI „Sa- 
pomoc Chłopska” w eluniu, 
1951 1964 r. — kierownik Wydziału Szko- 
lenia w Oddziale Okręgowym CRS w 
Łodzi, 1962—49%03 r. — kierownik Wydziału 
Szkolenia CRS w Kokmnnie  k/Łodzi, 
1964—1067 r. — Instruktor w Ośrodku 


ia Partyjnego KW PZPR w łŁo- 
> O GGIE Sekcji Pła- 


dzi, 1967—1958 r. R 
nowania WZGS „Samopomoc Chłopska”, 


w Łodzi, 1969—1964 r. zastępca dyrektora, 
wózcye! zakładu Obrotu Artykułami 
Rolinymi WZGS .Samopomoc Saga 0a 


w Łodzi, 1064—19866 r. — 
rownika WOPP, KW PZPR w Łodzi, 
1867—19% r. — kierownik Wydziału ©gel- 
nego KW PZPR w Łodzi, 190—1%60 7. 
— kierownik Wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR w Skierniewicach, 1%80—1%6 
r. — sekretarz KW PZPR w Skiernie- 
wicach. WE 

czniu 1885 r. wybrany I sekre- 
karze KW PZPR w Skierniewicach. 


SEKRETARZ KW 


SKIERNIEWICE 


eniusz GÓRAJ, urodz. 8.XII.1948 r. 
w Rawie Mazowieckiej, woj. skiersiewic- 
kie. RONDA 
Pochodzenie społeczne raobantisze. 
kształcenie węży —. ekonomista. Czło» 
ż rtii od 1 r. 5 . 
goa r. — stażysta w PARRÓŁOR A 
ku Maszynowym w Rawie 
ano 1907—1969 r. — zasadnicza pd 
wojskowa,  10869—1973 r... — gk kagpytać 
w POM w Rawie Mazowieckiej, 973 p. 
— lnstruktor, starszy ina * 


I. sękretarz aE 
PZPR w Rawie Mazowieckiej. 2 Griej 
1 sekretorz 


rej 
- W. styczniu 1 
„m xw PZPR w Skierniewicach. 
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0 rocznica konferencji jałtańskiej 


SZANSA POWROTU | 


IGNACY WIRSKI 


Patrząc na mapę polityczną współczesnego świata nie 
zawsze uświadamiamy sobie, że dzisiejszy jego kształt, wy” 
rósł ze zmagań drugiej wojny światowej. Jego teraźniejszość 
wykuwana była wówczas, gdy w Europie, w Afryce i na Dale- 
kim Wschodzie trwała zażarta wojna, w czasie gdy w obo- 
zach koncentracyjnych ginęły miliony ludzi, gdy ofiara krwi 
ludzkiej przesuwała fronty coraz bliżej siedlisk podpalaczy 


i zbrodniarzy. 


Teheran, Jałta i Poczdam, te trzy 
punkty na mapie były milowymi 
krokami na drodze tworzenia powo- 
jenego, bezpiecznego świata. Na kon- 
ferencjach tych, z udziałem szefów 
rządów ZSRR, W. Brytanii i USA, 
podjęty został — z różnymi skutka- 
mi kontynuowany później — dialog 
dotyczący powojennej struktury 
świąta. 

Mija teraz czterdziesta rocznica 
konferencji jałtańskiej. Rozpoczęła 
się 4 lutego 1945 roku. 

Był to ostatni rok wojny. Wojska 
radzieckie z udziałem ludowego 
Wojska Polskiego szły na Berlin. 
Armia amerykańska i brytyjska, 
wraz z działającymi w ich ramach 


-drogi, 


Wówczas w lutym 1945 r. zgodna 
koordynacja wysiłku aliantów, któ-- 
rych przecież dzieliły różnice ideo- 


"logiczne, pozwalała z nadzieją pa- 


trzeć na rychłe pokonanie III Rze- 


„szy 1 przyszłe życie w bezpiecznie 


urządzonym świecie. Ale historycz- 
na rola Jałty to również otwarcie 
wskazanie sposobu jak w 
przyszłości dochodzić do porozumie- 
nia i układów w kwestiach, któ- 
re wydawać się mogły dla po- 
dzielonego ideologicznie świata 

nierozwiązywalne na drodze poko- 
jowej. Jałta pokazała, iż, mimo róż- 
nic ideologicznych, są cele wyższe 
— jak dobro świata — które są 


czynnikami nadrzędnymi w polity- 


„Wielka Trójka” w Jałcie 


wojskami polskimi, francuskimi, ka- 


nadyjskimi i australijskimi, parły z 
zachodu. Rozpadał się blok państw 
koalicji faszystowskiej. Na Dalekim 
Wschodzie wojna zbliżała się d 
Wysp Japońskich. | 

Co światu dała sałta? Uzgodniono 
na tej konferencji wspólne przed- 
sięwzięcia w celu ostatecznego mi- 
litarnego rozbicia Niemiec i wymu- 
szenia bezwaruniiowej kapitulacji. 
Określono generalnie stosunek do 
Niemiec po ich bezwarunkowej ka- 
pitulacji oraz ustalono główne za- 
sady polityczne pa'vojennej, pokojo- 
wej organizacji świata, m.in. spra- 
wy granic, reparacji wojennych, de- 
militaryzacji, demokratyzacji i de- 
nazyfikacji Niemiec. ; 

Dla świata wówczas ważne było,. 
że podczas konferencji na Krymie 
Wielka Trójka ustaliła też m.in. ter- 
min  (25.IV.1945) i miejsce (San 
Francisco) zwołania konferencji za- 
łożycielskiej Narodów  Zjednoczo-. 
nych. Było to niejako materializacją 
postanowień Karty 
,(14.VII1.1941), stanowiącej 

wyjścia do utworzenia ONZ... 


. Atlantyckiej ' 
punkt... 


I'ot. Archiwum 
ce wielkich mocarstw. Można po- 
wiedzieć, iż Jałta utorowała drogę 
do zawarcia czterostronnego poro- 
zumienia w sprawie Berlina  Za- 
chodniego, układów -. wschodnich 
między ZSRR, Polską, Czechosłowa- 
cją a późniejszą RFN, czy układu 
regulującego stosunki  międzypań- 
stwowe między RFN i NRD. 

W Jałcie mówiono o „jedności 


w organizowaniu pokoju i w pro-- 


wadzeniu wojny”. Postanowiono u- 
macniać jedność w wysiłkach na 
rzecz zwycięstwa i kontynuować 
współpracę po zwycięstwie. I, acz- 
kolwiek okres zimnej wojny Spowo- 
dował rozbicie na przeciwstawne u- 
kłady wojskowe, szansa pełnego uU- 
realnienia zasad konferencji jałtań- 
skiej jest wciąż żywą i aktualna, 
Uwidacznia się w uporczywych po- 
szukiwaniach możliwości wznowie- 
nia dialogu, przerwanego amerykań- 
skim dozbrajaniem atomowym Eu- 


-" ropy Zachodniej. 


„Nauki, płynące z najnowszej hi- 
storii, wskazują niezbicie, że sytua- 
cja na kontynencie. europejskim mo=- 


. „że pozytywnie wpływać na resztą: -- 


- nie popełnili 


DO ŹRÓDEŁ DIALOGU 


świata. Ale w stosunkach między- 
państwowych dominować muszą ten- 
dencje współpracy, wzajemnego po- 
szanowania i zrozumienia. Wykaza- 
ły to lata siedemdziesiąte, których 
ukoronowaniem były postanowienia 
Aktu Końcowego KBWE, czy ostat. 
nio wznowióne, po ponad rocznej 


przerwie, ważne dla świata nego- 


cjacje radziecko-ramerykańskie w 
Genewie. 


O potrzebie podjęcia w tym kie- 


'runku wysiłków mówiono podczas 


konferencji praskiej Państw-Stron 
Układu Warszawskiego w styczniu 
1983 r. 

Wracając pamięcią do wydarzeń 
sprzed czterdziestu lat, nie sposób 
nie wspomnieć, iż w Jałcie wiele 
czasu uczestnikom konferencji za- 
brała sprawa polska, Była to jedna 
z najtrudniejszych dla sojuszników 
"kwestii. Uczestnicy konferencji w 
pełni uświadamiali sobie strategicz- 


ne położenie naszego kraju w Eu-i 


ropie, jak również znaczenie Pol- 


ski w powojennym ładzie europej-fl 


skim. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć wypowiedź Józefa Stalina 
na jałtańskiej konferencji Wielkiej 
Trójki: „..dla Rosjan kwestia Pol- 
ski nie jest tylko sprawą honoru, 
lecz także sprawą bezpieczeństwa. 
Sprawą honoru dlatego, że Rosja- 
w przeszłości wiele 
grzechów wobec Polski. Rząd Ra- 
dziecki dąży do odkupienia tych 
grzechów. 

Rzecz nie tylko w tym, że Polska 
to graniczący z nami kraj, To oczy- 
wiście ma swoje znaczenie, lecz isto- 
ta problemu tkwi znacznie głębiej. 
W ciągu dziejów Polska zawsze by- 
ła korytarzem, przez który przecho- 
dził wróg napadający Rosję. Dlacze- 
go wrogowie dotychczas tak łatwo 
przechodzili przez Polskę? Przede 
wszystkim, że Polska była słaba. 
Korytarz Polski nie może być me- 
chanicznie zamknięty z zewnątrz je- 
dynie siłami rosyjskimi. Może on 
być skutecznie zamknięty tyiko od 
wewnątrz, własnymi siłami Polski, 
W tym celu konieczne jest, aby Pol- 
ska była siłna. Oto dlaczego Zwią- 
zek Radziecki jest zainteresowany 
w stworzeniu potężnej, wolnej i nie- 
zależnej Polski. Sprawa Polski to 
sprawa życia i śmierci dla państwa 
radzieckiego”. 

Podczas konferencji jałtańskiej 
Związek Radziecki zaprezentował 
najwyraźniej swoje stanowisko wo- 
bec granic przyszłej Polski. Jednak 
wśród sojuszników nie było jedno- 
myślności. Końcowy zapis, dotyczą- 
cy przyszłości Polski, w dokumen- 
tach konferencji brzmi następująco: 
„Szefowie trzech rządów uważają, 
że wschodnia granica Polski po- 
winna biec wzdłuż linii Curzona, z 
odchyleniami od niej w pewnych o- 
kolicach o pięć do ośmiu kilome- 


trów na korzyść .Polski. Uznają oni, 


iż Polska powinna uzyskać istotny 
przyrost terytorialny na północy i 


. 
Ó 


na zachodzie. Uważają oni, że we: 


właściwym czasie trzeba będzie za- 
sięgnąć opinif nowego 
Rządu: Tymczasowego Jedności 'Na- 
rodowej co do wielkości tego przy- 


rostu oraz, że ostateczne ustalenie 


zachodniej granicy Polski będzie o 
droczone do konferencji pokojowej”. 
. Granica na Odrze i Nysie Łużyc- 
kiej stała się faktem po -koaferencjł 


polskiego 


Powstanie przed 35 laty NRD 
stworzyło dla Rostoka nie- 
powtarzalną szansę rozwoju 
i przeobrażeń na miarę dwu- 
dziestego wieku. Wprawdzie 
Bałtyk dla tego, liczącego 
już ponad siedem wieków, 
grodu nad rzeką Warnow 
zawsze dużo znaczył, ale do- 
piero decyzja najwyższych 
władz partyjnych i rządowych 
naszego zachodniego sqsia- 
da, powzięta w 1952 roku, a 
dotycząca szybkiego wybu- 
dowania tutaj głównego por- 
tu dalekomorskiego nadała 
rangę i znaczenie przemy” 
słowi morskiemu. 

Podkreślić tu należy, iż okręg ro- 
stącki, jeden z piętnastu w NRD, na 
północy biegnie wzdłuż” wybrzeży 


Bałtyku, od polskiego Świnoujścia 
aż w okolice zachodgioniemieckiej 
Laibeki. 

Rostok stał się  NRD-owskim 
„oknem na świat”. Stąd też wymia- 
na towarowa NRD drogą morską 
odbywa się głównie przez port w 
Rostoku. Tutaj też przebiegają waż- 
ne połączenia promowe ze Skandy- 
nawią na trasach:  Rostok-War- 
nemiunde-Geder w Danii i Sassnitz- 
-Trelleborg w Szwecji. 


O miejsce do życia 


Jak wspominają towarzysze z Ko- 
mitetu Okręgówego NSPJ w Rosto- 
ku Bismarck kiedyś powiedział, iż 
w momencie, gdy świat zacznie £i- 
nąć, uda się do Meklemburgii, gdyż 


tam można spokojnie przeżyć co 


najmniej sto lat. Wbrew jego zapo- 
wiedziom, właśnie tu, w Rostoku, 
świat nie stanowi zamkniętej enk- 
lawy, lecz odwrotnie, tutaj przeob- 
rażeniom ulega codzienne- życie i to 
w przyspieszonym rytmie. Hasło: 
„Port zbudujemy zapałem młodych” 
okazało się realne. Nie w pięć lat 
jak planowano, lecz już w trzy i pół 
roku, dzięki FDJ powstał piękny, 
dalekomorski port. 

70 procent powierzchni okręgu 
zajmują natomiast użytki rolne. Mo- 
rze. morzem, a żyć trzeba! Obek 
więc rozwijającego się przemysłu 
stoczniowego, maszynowego, prze- 
twórstwa rybnego trzeba w dalszym 
ciągu inwestować w rolnictwo, jemu 
poświęcać sporą uwagę. Tegoroczne 
wyniki wykazują stały postęp. Ten 
północny okręg w produkcji 4 zbóż 
prawie dorównuje średnim krajo- 
wym wynikom i osiągnął: 46,1 q 
z 1 ha (dla kraju: 46,3 z ha). Ob- 
rodziły też buraki cukrowe, coraz le- 
piej rozwija się hodowla zwierząt. 
Uprzemysłowieniu się regionu towa- 
rzyszy troska o jak najlepsze wy” 
korzystywanie półmilionowego are- 
ału ziemi. 

Nieustannie ludzi przybywało. w 
porównaniu do pierwszych lat ist- 
nienia NRD — liczba mieszkańców 
Rostoka podwoiła się i obecnie wy” 
nosi prawie ćwierć miliona, co sta- 
wia okręg na piątym miejscu w kra- 
ju. Tym więc samym musiało wzro- 
snąć tempo budowy mieszkań. -Po- 
wstają nowe kombinaty budownic- 
twa mieszkalnego, wyrastają nowe 


dzielnice, nie tylko w Rostoku ale 
i w Wismarze, Greifwaldzie, 
Stralsiindzie. | 


Przemysł rostocki stale się rozwi- 
ja, aby sprostać wymogom przyszło- 
ści. Stąd też już dzś w okolicach 
Greifswaldu' powstaje elektrownia 
atomowa. Działają 4" turbozespoły O 
planowanych -ośmiu), dostarczając / 
procent energii krajawej. Tym 5887 
mym Roóstók staje się ważnym cen" 
trum- zaopatrywamia NRD' w 


w. Poczda ez - Al elektryczną. Oznacza to w prakt 
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konieczność zatrudniania większej 
liczby ludzi, wykarmienia ich i za- 
spokojenia ich potrzeb bytowych 
i socjalnych. Wymaga to też two- 
"rzenia odpowiedniego zaplecza nau- 
kowo-dydaktycznego i badawczego. 
Ważnymi placówkami Szkolnictwa 
wyższego na terenie okręgu są, obok 
dwóch wyższych szkół inżynierskich, 
uniwersytety: im. Wilhelma Piecka 
w Rostoku i im. Eensta Mortiza Ar- 
ndta w Greifswaldzie. Kształcą ok. 
12 tysięcy studentów. 


Pod kierownictwem 
NSPJ | 


"W burzliwych przemianach poli- 
tycznych i społeczno-gospodarczych 
okręgu rostockiego pierwszoplanową 
rolę odegrali, i w dalszym ciągu od- 
grywają, twórcy postępu — człon- 


wszystkich formach szkolenia pier- 
wszą i zasadniczą rolę odgrywa za- 
wsze realizacja uchwał partii. Dzięki 
temu każdy członek partii może sam 
ekreślić swoje miejsce w realizacji 
postawionych przez RC zadań. 

Zajęcia są tak pomyślane, by 
oprócz wiedzy z dziedziny teorii 
i praktyki życia, celów i zadań 
wspomagały wszystkich  komuni- 
stów w ścisłej współpracy z ludźmi, 
w realizacji polityki gospodarczej 
i socjalnej partii w miejscu pracy 
.i zamieszkania. 

Jak akcentowali towarzysze z Ko- 
mitetu Okręgowego NSPJ w Rosto- 
ku wszystko zależy od ludzi, ich po- 
staw, zdolności i włarygodności, de- 


cyzji i działania. Stąd też na pier- 


wszym planie sytuuje się praca z 
ludźmi, ich wychowywanie, kształ- 
cenie, rozwój socjalistycznej osobo- 
wości. Trzeba znać nastroje mas, ro- 
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Z ciekawej rozmowy z tow. Sacke, 
warto zwrócić baczniejszą uwagę na 
problematykę postępu  naukowo- 
-technicznego. Jak wiemy zagadnie- 
nie to, zwłaszcza w kontekście bu- 
dowy jak najlepszych, zarówno pod 
wzgłędem ekonomicznym jak i tech- 
nicznych, okrętów dla poszczegól- 
nych armatorów, ma i mieć będzie 
zawsze pierwszorzędne znaczenie. 

Jak wspomniałem nieco wcześniej, 
w rostockim okręgu zlokalizowane 
są wyższe uczelnie, w tym WSI. Na 
tych uczelniach są "specjalistyczne 
wydziały kształcące fachowców do 
pracy na morzu, kadry budowni- 
czych okrętów itd. Istotnym więc 
zagadnieniem jest pełnę wykorzy- 
stanie tych kadr do zadań stojących 
przed stale rozwijającym się prze- 
mysłem budownictwa okrętowego, w 
tym zwłaszcza dla kutrówyrybackich. 
Wiadomo, iż zachodni sąsiad umie 
właśnie wykorzystać specjalistów. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


kowie Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. 


Jak poinformowali mnie towarzy- 
sze z Komitetu Okręgowego NSPJ 
— na ok. 900 tys. mieszkańców tego 
regionu, ponad 117 tys. należy do par- 
tii. Statystycznie rzecz biorąc prawie 
co 6 mieszkaniec okręgu działa 
w partii. W komitetach i licznych 
spółdzielniach co czwarty pracownik 
należy do NSPJ. 51 proc. stanowią 
robotnicy bezpośrednio pracujący w 
produkcji. Ponad 22 proc. członków 
NSPJ nie przekroczyło trzydziestego 
roku życia. Działają w 2950 POP 
1.734 OOP i 4.562 grupach. 


Zasada: „Gdzie jeden towarzysz, 
tam jest partia” przełożona na język 
praktycznych działań znacza, iż 
„w codziennej pracy pewinna być 
urzeczywistniana linia polityczna 
wytyczena na X Zjeździe NSPJ, 
określająca w sposób jednoznaczny 
cel budownictwa socjalistycznego. 
Cel ten żo: „Wszystko dla dobra ku- 
dzi. dła' szczęścia narodu. klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy” 


W Rostoku, podobnie jak i w in- 
nych okręgach, istnieje w partii 
spójny system szkolenia i wychowa- 
nia -polityczno-ideologicznego. O- 
bejmuje aktyw, szeregowych człon- 


ków i kandydatów partii. Szkaleniem - 


objęci są wszyscy tzienkowie partii 


ed. Komitetu Centralnego po orga- 


nizacje podstawewe. Prowadzone, 
zróżnicowane. jego formy zależą ed 


| , poziomu wieday i wykształcenia. we 


zumieć ludzi,'a także posiadać zdol- 
ność zdobywania ich zaufania, 

. Z towarzyszem Wolfem Dieterem 
Sacke — organizatorem pracy par- 
tyjnej z ramienia KC w Kombinacie 
Budownictwa Okrętowego VEB 
Kombinat Schiffbau w  Rostoku 
— rozmawiamy o bieżącej działal- 
ności NSPJ. Kombinat jest kolosem. 
W skład, poza Biurem Projektowym, 
wchodzi 16 dużych żakładów zatrud- 
niających od 5 do 8 tysięcy ludzi. 
Łącznie pracuje tu ponad 56 tys. 
osób, w tym ponad 15 tysięcy to 


członkowie i kandydaci NSPJ. Dzia-_ 


łają w 18 POP, 13 OOP i 28 grupach 


partyjnych. 
Ponieważ poszczególne zakłady 


produkcyjne zlokalizowane są nie 
tylko w Rostoku, lecz na całym Wy- 
brzeżu, całokształtem pracy partyj- 
nej kieruje Rada Sekretarzy. W 


skład jej .wchodzą wszyscy I sek- 


retarze POP. Rada działa poprzez - 


system zaleceń, wynikających ze 
szczegółowego rozplanowania zadań 
będących realizacją uchwał partyj- 
nych. Zbiera się raz na 8 tygodni 
Pracuje wg ustalonego planu pół- 
rocznego. Na jej posiedzeniach wy- 
mięnia się doświadczenia: z bieżącej 
pracy partyjnej, prowadzonej wokół 
określonych tematów, np. organiza- 
cji gospodarki, .problemów . kadro- 


wych czy też nauki i techniki Z do- 


świadczeń, a więe. konkretnych dys- 
kusji na Radzie Sekretarzy, formu- 


łuje się ogólne.. zalecenia, które - 


— w formie uchwały — trafiają do 


poszczęgólnych POP, QOP.-- - -- 


Trwa od dawna stała współpraca 


Kombinatu z uczelniami. Pracowni- 


cy poszczególnych katedr otrzymują 
od Kombinatu szczegółowe zadania 
dotyczące technologii i konstrukcji 
danego statku, do rozpracowania. 
Stworzono też system stałej współ- 
pracy organizacji partyjnej Kombi- 
natu z podstawowymi organizacjami 


- na wyższych uczelniach. 


W pewnych pracach badawczych 
poszczególne POP, w różnych zakła- 
dach produkcyjnych Kombinatu, 
bieżąco współpracują z wyższymi 
uczelniami. Często odbywają się 
spotkania naukowców 'i studentów 
z pracownikami zakładów. Omawia 
się wówczas zagadnienja postępu 
naukowo-badawczego, szuka się 0- 
ptymalnych rozwiązań, zarówno pod 
względem  technologiczno-konstruk- 
cyjnym jak i oszczędności materiału. 

Np. w bieżącym roku planują 
w Kombinacie budowę Supernowe- 


czesnego  kontenerowca. Rozpocznie 
on serię czwartej setki statków zbu- 


"dowanych w tutejszych stoczniach. 


Zakład Obrabiarek 


im. W. Piecka | 

„Obok myśli naukowo-badawezej w 
produkcji statków wiełkie znaczenie 
ma. racjonalizacja i postęp technicz- 


ny,.stosowany. bezpośrednio. w sa- 
"mym zakładzie. O tych sprawach 
rozmawiałem podczas pobytu w Za- 


kładzie Obrabiarek im. Wilhelma 
Piecka w Rostoku. Spotkałem się 
tam ze sporą grupą aktywu partyj- 
nego i związkowego. 

Przez długie lata zakład produko- 
„wał silniki do statków rybackich 
o niewielkiej stosunkowo mocy. Od 
dwóch lat rozpoczęto produkcję no- 
wych silników, o dużej mocy. Ażeby 
jednak przejść na produkcję asor- 
tymentu o wysokich parametrach 
technicznych trzeba było w zakła- 
dzie wytworzyć określoną i zaanga- 
żowaną postawę załogi. W tym za- 
kładzie, Naa ok. 3 tys. ludzi (600 
członków NSPJ), połowa pracuje 
bezpośrednio w produkcji. 

Przykład tego zakładu może 
świadczyć, że jak się chce to można 
efektami produkcji zainteresować 
wszystkich pracujących. Zależy to 
na pewno od wielu czynników, ale 
myślę, że jednym z nich iest wła- 


ściwa i efektywna dla zakładu 
współpraca partii ze związkami za- 
wodowymi. Stało się tu zwyczajem, 
iż eoroczne zadania stawiane przez 
resort omawia się w kolektywach 
partyjno-związkowych. Przy czym 
partia nie stosuje tu żadnych dy- 
rektywnych zaleceń, ale na pedsta- 
wie dyskusji wspólnie formułuje się 
plany do wykonania. Ze strony 
związkowców, zarówno należących 
do partij jak i bezpartyjnych, padają 
też cenne propozycje. Wiele propo- 
zycji pada na zebraniach zwiążko- 
wych, na wydziałach. Właśnie orga- 
nizacja związkowa ustała roczny 
program działań produkcyjnych, i 
zadań z dziedziny współzawodnictwa 
i racjonalizacji produkcji. Następnie, 
co kwartał. następuje skrupulatne 
rozliczanie się z ustaleń. Np. w 
ub. r. ustalono, iż dzięki postępowi 


technicznemu można będzie OSZCZĘ- 


dzić tysiąc godzin w produkcji, 


' Ponadto, jak to już weszło deo 
praktyki zakładów produkcyjnych 
w NRD, również i tu istnieje obo- 
wiązek wytwarzania poza stałym 
asortymentem, pewnej grupy arty- 
kułów deficytowych, bardzo potrzebe 
nych dla mieszkańców tego kraju. 
Garóć uwag, spisanych podczas 
pobytu w Rostoku, rzeez jasna nie 
eddaje w: pełni wszystkiege. Jedne 


„jest pewne: dzisiejszy Restok już 


w niczym nie przypemina dawnego, 


' uaniedbanege grodu mekiemburskie- 
ge. Słał się terenem stałych prze- 


obracń. 
23 


LA 


Jedna jaskółka nie stanowi wios- 
ny, ale może coś w tym jest? Ma- 
my już pierwsze objawy mody na 

„poprawność językową. Do tej po- 
„ry były przeważnie stałe rubryki 
językowe, których autorzy z upo- 
„rem godnym lepszej sprawy, peł- 
nią odpowiedzialną funkcję asce- 
 nizatorów polszczyzny. | 


Ostatnio coraz częściej odzywają 
się głosy, nawołujące do skutecz- 
mych działań w imię obrony ję- 
zyka jako wartości narodowej .i 
ogólnospołecznej, przy czym nie są 
„to jałowe w gruncie rzeczy, bo wer- 
balne, apologie i dytyramby, ale 
konkretne argumenty, oparte na 
rzetelnej obserwacji i podbudowa- 
ne faktami. *- pege A 


4 


okiem 


Doszło nawet do tego, że wy- 
twarza_się coś w rodzaju mody na 
kulturę języka i z zadowoleniem 
przeczytałem w artykule znanego 
publicysty parę zdań, które brzmia- 
ły jak przechwałka. Publicysta ów 
dopominał się o przyznanie mu pra- 
wa pierwszeństwa w wytropieniu 
i wykpieniu nonsensownej defini- 

"cji z nowego kodeksu drogowego. 
Chodziło o dełinicję drogi, która w 
ujęciu tego kodeksu przedstawia 
się tak: „droga — część pasą drogo- 
wego drogi publicznej, przeznaczo- 
na do ruchu”. 


Tę definicję wykbiono na Kon- 
'gresie Kultury Języka Polskiego w 
Szczecinie, ałe ów autor uznał za 
niezbędne przypomnieć, że zrobił 
to już znacznie wcześniej. 


„ I bardzo dobrze! Nie ma nic lep- 
szego niż satystakcja z wykona- 
nej pracy i nie ma nie piękniej- 
"szego nad przekonanie, że się prze- 
widziało, w czaę dostrzagło 
„dychmiast. przestczegło. 


Ba, gdyby | 


jeszcze to WSZYS 
mialo jakiś wpływ! Nieszczęście po- 


-  łaga bowiem na tym, że ci, któ- 


rym takie przestrogi byłyby naj- 


| . bardziej potrzebne, przeważnie czy- 
tują tylko własne teksty, które bio-_ 


rą wprost z głowy, czyli z niczego. 
_ l co zdanie — tę odkrycie. Ote 


| przykłady. Dziennikarz omawia skun" 
. feczność Kontroli robotniczo-chłop-- 


skich i pisze: s. 


| Nutaer samkaięk . .  ... ../ó/ó 


| c”Mow6 ojczysta... 


Gołym 


„„kowo niezqdarne. 


-szę jednak zwrócić uwagę na ze- 


przede wszystkim zdrowym rozsąd- 


i na- na niezdarnością, 


- wiej. inńeresuje się kulturą języka, 


rzeczywiście 
rozsądku. 


- 4 


„Kaki sposób działania mógłby 
być na stałe wpisany do metod 
pracy inspekcji  robotniczo-chłop- 
skiej. Kierując się przede wszyst- 
kim zdrowym rozsądkiem... właś- 
nie gołym okiem zauważono bała- 
gan organizacyjny... Dobrze więe, 
że dotychczasowy przebieg doświad- 
czalnych zespołów budzi żywe za- 
interesowanie partii, że konkretne 
obserwacje i wnioski, wynikające 
z kentrołi, są omawiane w zainte- 
resowanych organizacjach  partyj- 
nych.” 

Prześledźmy bieg myśli autora w 
zacytowanych zdaniach. Oto ma- 
my pierwsze odkrycie: sposób dzia- 
łania wpisany do mełod pracy i 
to w dodatku na stałe. Czy moż- 
na sposób działania wpisać do me- 
tod pracy? Przęcież tą są prawię 
synonimy! . Czasownik wpisać spra-. 
wia, że to zdanie staje się wyjąt- 


4 wokandy KKP 


- Dałej: „kierując się zdrowym roz- 
sądkiem, (..) gełym okiem zauwa- 
żene bałagan erganizacyjny”. Na 
pozór wszystko w porządku. Pro- 


stawienie dwóch zwrotów. idioma- 
tycznych: gołym okiem ; zdrowym 
romądkiem. Dwa grzyby w barszcz. 
Poza tym zauważyć gołym okiem 
ma znaczenie przenośne i nie pa- - 
suje do oceny takiego zjawiska, jak 
bałągan organizacyjny. Takie zda- 
nie znacznie lepiej by się przed- 
stawiało w formie: „Kierując się 


składzie paliw płynnych pe- 
wnego przedsiębiorstwa -był 

magazynierem 
Przez wiele lat zachowywał rów- 
nowagę między poziomem benzyny 
w zbiorniku a zapisami w kartote- 
ce, za co wielokrotnie go nagra- 
dzano. Pewnego dnia spokój ducha 


kiem bez trudu stwierdzono, że pa- | Jednak się skończył, Odkrył w 
nuje tu bałagan organizacyjny”. zbiorniku  800-litrową nadwyżkę, 
najprawdopodobniej spowodowaną 


I wręszcie: „Dobrze więc, że do- 
tychczasowy przebieg doświadczal- 
nych zespołów budzi żywe zaintere- 
sowanie partii”. 


Co to znaczy przebieg? Przebieg 
to 1) odbywanie się czego, rozwi- 
janie się w czasie; bieg, tok, pro- 
ces. 2) trasa, droga, kierunek bie- 
gu czego; linia, po której coś prze- 
biega, wzdłuż której coś jest po- 
łożone, przeprowadzone. 3) przeby- 
wanie, przebycie pewnej trasy przez 
pojazd mechaniczny; przebyta tra- 
sa. 4) rzadkie — przebieganie, bieg. 
5) dawne — przesmyk, przejście. 


niezarejestrowaniem jakiejś dosta- 
wy. Najprościej byłoby poinformo- 
wać przełożonych; sporządzić pro- 
tokół i wpisać nadwyżkę do kar- 
toteki.  Towarzyszem Z. targnęły 
jednak wątpliwości. Po pierwsze — 
benzyny nikomu nie ukradł, samą 
się znalazła, po drugie — miał do 
uregulowania prywatne długi, któ- 
re jako człowiek honoru termino- 
wo powinien zwrócić. 


Uspokoiwszy sumienie towarzysz 
Z. przetoczył 800 litrów do beczek 
wierzycieli, czym zaskarbił sobie w 
ich oczach podwójny. szacunek. Nie 
zawiódł jako dłużnik, a ponadto 
etylina spadła im jak z nieba. Ma- 
ją samochody i motorowe łodzie, a 
właśnie rozpoczynał się piękny sezon 
letni, cechujący się ostrym niedobo- 
rem paliw. 


Jak to jednak często bywa, spra- 
wa się wydała i trafiła do sądu. 
Biorąc pod uwagę okoliczności ła- 
odzące, m.in. dotychczasową nie- 


Wybrałem ze Słownika Dorosze- 
wskiego aż tyle różnych znaczeń te- 
go wyrazu, ale Żadne z nich nie 
pasuje do doświadczalnych zespo- 
łów, bo te zespoły to nie pojazdy 
mechaniczne, ani nie sportowcy, 
ani nie rury kanalizacyjne. 


Autor wykazał się tu piramidal-- 
każąc tym sze-- 
społem kontrolnym legitymować się 
przebiegiem, aby wsbudszić żywe 
walatetegowanie partii. | 

O iłe wiem, partia znacznie ży- 


stan zdrowia towarzysza Z. Te- 
mida wymierzyła mu karę roku 
więzienia z zawieszeniem na 5 lat 
oraz zasądziła zwrot wartości. ben- 
zyny na rzecz  przedsiebiorstwą. 
Administracja zakładu - pamiętając 
nienaganną przeszłość, obeszła się 
z towarzyszem Z. dość łagodnie, 
mianowicie  zdegradowała go do 
stopnia wicemagazyniera. Naturał- 
ną koleją rzeczy towarzysz Z. mu- 
siał jeszcze stanąć twarzą w twarz 


niż „przebiegiem doświadczalnych 
mespełów”, co można dostrzec ge- 
"Do tego potrzębna jest jednak 
odrobina zdrowego 
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Mapdałena Pr 


Kochany, nie łeb, ale siła przebicia. 


Cena nadwyżki 


towarzysz Z. 


tem 


karalność, liczne wyróżnienia i zły 


z członkami Podstawowej Organi- 
zacji Partyjnej. Decyzja była jed- 
nomyślna: wykluczenie z PZPR. 
Dia członka partii z 20-letnim sta- 
żem był to werdykt niezwykłe. su- 
rowy. POP uznała jednak, że w 
sprawach o przestępstwa gospodar- 
cze nie może być pobłażania. To 
jasne, że postąpiła słusznie. 

Po pięciu latach wicemagazynier 
Z. uznał, że skoro upłynął okres 
zawieszenia wyroku sądowego, a 
on w tym czasie dobrze się spi- 
sywał, może ubiegać się o przy- 
wrócenie praw członkowskich. Ma- 
cierzysta POP odrzuciła jednak 
prośbę, uznając że odbycie kary 
sądowej (wyrok z zawieszeniem 
pozostaje wyrokiem) — nie jest ak- 
automatycznie powodującym 
zwrot utraconych praw partyjnych. 


Wobec tego Z. rozpoczął starania 
w Dzielnicowej KKP. Uzyskał zgo- 
dę na starania o ponowne przyję- 
cie do partii, ale nic więcej. Po- 
czuł się trochę: lepiej, ale uznał, 
że jeśli znowu może wstąpić do 
partii, niby dlaczego miałby mieć 
przerwę w partyjnym stażu jako 
bezpartyjny. Odwołał się więc do 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej. Ale i tutaj orzeczenie 
brzmniało: nie. , 

Wiadomo, że im niżej człowiek 
zaczyia się odwoływać, tym więcej 
może (must?) przebyć” $zczebii: U- 
party Ź. żwrócił się więc. do Cen- 
traktej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Zespół Orzekający CKKP, pełen 


najlepszej woli, nie znalazł jednak 


powodów do spełnienia prośby. Wi- 
cemagazynier Z. popełnił czyn sądo- 
wnie karalny, nie mośna mu więc 


„przywrócić praw członka partii. Po- 


winno to stanowić, wielką życio- 
wą nauczkę dla niego. i ostrzeżenie 
dla tych, którzy podobnie rozumują. 
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Podczas dwudniowego, wyjazdowego posiedzenia Biura Politycznego KC, które odbyło się w Gdańsku, I sekretarz KC PZPR gen. 
armii Wojciech Jaruzelski odwiedził stoczniowców w Stoczni im. Lenina. Na zdjęciu: podczas rozmowy na wydziale K1 r Krzysztofem 
Brozdą, Januszem Kordeckim, Brunonem Przewożniakiem i Ryszardem. Goluchem. Na str. 3 piszemy o tym w moteriale „Służyć i kis- 


rować". 


Kampania sprawozdawcza PZPR 
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W swoj sprawozdaniu tow. Ma- . 
 rian 


Vrejek, I sekrotaz 4 OOP, 
w Wydziale Montażu Fabryki Ma- 
szyn Budowlanych „Fadroma” we 
Wrocławiu przedstawia dokonania 
organizacji i jej słabości A więc Hi- 


czy ona ©becnie 25 członków i 4: 


kandydatów. Ci ostatni, przyjęci 
w ubiegłym roku, to młodzi robot- 
nicy. Wzrosń szeregów organizacji 
jest m. in. świadectwem odzyskiwa- 
Wią przez partię jej autorytetu i roz- 
szerzania wpływów na załogę. 
Członkowe OOP brali aktywny 
udział w kompani! wyborczej do rad 


narodowych, a czterech z nich zo- 
stało radnymi. Godną odnotowania 
jest także rola organizacji partyjnej 
w tworzeniu klimatu sprzyjającego 
rozbudowie szeregów zakładowej or- 
ganizacji związkowej: obecnie do 
związku zawodowego w „Fadromie” 
równo egzekutywa OOP jak i cały 
aktyw onganizacji utrzymują stałą 


i codziemną łączność z załogą wy- 
działu. 

A słabości? To m. in. niepropor- 
cjonalne rozmieszczenie szeregów 
partyjnych: są komórki, w których 
jest po kilku członków PZPR i ta- 
kie, w których nie ma ich wcale. 
Za słabe uznaje sekretarz oddziały 
wanie aktywu partyjnego na pra- 
oowników i technicznego, 


głownie na brygadzistów. Nie wszy- 
scy członkowie PZPR należą do 
związku zawodowego, a niektórzy są 
w ogóle mało aktywni. 

W dyskusji, łotóra jest ożywioną 
momentami nie pozbawiona akcen- 
tów polemicznych, towarzysze roa- 


Dokończettie, na str. 5 


Współpraca 
fabryk i gmin 


Po okresie osłabienia ruchu łącz- 
ności miasta ze wsią, zwłaszcza w la- 
tach 1980—1983, wiele organizacji 
partyjnych w krakowskich zakła- 
dach pracy przystąpiło do odbudowy 
współpracy z organizacjami partyj- 
nymi w gminach województwa. 
Obecnie ponad 50 przedsiębiorstw 
podpisało umowy © współpracy £ 
gminami. Obejmują one zamierzenia 
społeczno-gospodarcze, propagando- 
we, kulturalne i rekreacyjne. 

Zakłady pracy udzieliły towarzy- 
szom w gminach wydatnej pomocy 
w organizacji obchodów - 40-lecia 
Polski Ludowej, a następnie 40-lecia 
wyzwolenia zier..i krakowskiej spod 
okupacji hitlerowskiej. Aktyw kra- 
kowskich przedsiębiorstw pomagał 
gminom w przeprowadzeniu kampa- 
nii wyborczej do organów samorzą- 
du wiejskiego. Z kolei władze gmin 
wspomagają zakłady w zaopatrzeniu 
jesienno-zimowym załóg w ziemnia- 
ki, warzywa i owoce. Organizacje 
młodzieżowe wiejskie | zakładowe 
organizują wspólne rajdy, zloty 4 
inne formy wypoczynku. 

Bogatą praktykę współpracy s 
gminą Gołcza ma śródmiejska orsa- 
nisacja partyjna w Krakowie. Le- 
karze sze Śródmieścia  erganizują 
w  Gołczy „białe soboty”. Wielo- 
stronna jest także współpraca Za- 
kładu Transportu Huty im. Lenina 
s  Niepołomicami. Transportowcy 
wykonali prace remontowe w zakła- 
dzie drobiarskim w gminie, nowe 
oznakowanie ulic, tablic świetlnych 
i reklamowych. Spotkali się emery- 
towani pracownicy obu środowisk 
na 40-iecie związku emerytów i re- 
ncistów. s: 


Aktywność TKKŚ 


W miejskiej organizacji partyjnej 
w Gorlicach, woj. nowosądeckie, 
przywiązuje się wiele uwagi do 
umocnienia Towarzystwa Krzewie- 
nia Kultury Świeckiej. Dzięki syste- 
matycznemu czajmowaniu się tym 
problemem przez organizacje partyj- 
ne w zakładach pracy i szkołach, 
nastąpiło odrodzenie działalności 
TKKŚ w Gorlicach. W mieście dzia- 
ła 20 kół TKKŚ skupiających 270 
członków. W ciągu minionego roku 
wzrosła liczba członków Towarzyst- 
wa, zwłaszcza wśród załóg przedsię- 
biorstw i instytucji. Na bieżąco pro- 
wadzona jest działalność odczytowa. 
Lektorzy Zarządu Miejskiego TKKŚ 
wygłosili w szkołach 40 prelekcji dla 
młodzieży. W roku bieżącym zało- 
żono dalsze rozszerzenie akcji od- 
czytowej w szkołach — w ramach 
uniwersytetów powszechnych dla 
rodziców oraz kół młodych racjo- 
nalistów. Organizacje partyjne w 
zakładach pracy działać będą na 
rzecz dalszego wzrostu liczby człon- 
ków i kół TKKŚ. 


Raport 


o informacji 


W KW w Białymstoku powołano 
roboczy zespół, który opracował ra- 
port o przepływie informacji połi- 


tycznej do członków partii w wo-. 


jewództwie. Raport przygotowano w 
oparciu o wyniki badań ankietowych 
w 135 POP. Analizy wykazały duże 
zainteresowanie członków partii wy- 


darzeniami politycznymi w kraju' 


| na świecie, eo potwierdziły wypo- 
wiedzi niema! wszystkich ankieto- 
wanych towarzyszy. Zróżnicowany 
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cuje 65 nauczycieli, 


jest jednak poziom zaspokojenia 
tych zainteresowań — zdecydowa- 
na większość uznała, że informo- 
wana jest „średnio”. Zwwaca uwa- 
gę, że ok. 30 proc. badanych u- 
waża, iż posiada niepełne infor- 
macje o pracy macierzystej POP 
i jej egzekutywy oraz  bezpo- 
średniej instancji nadrzędnej. 
Wzrasta rola zebrań infermacy/- 


nych i zaufanić ść interpretacji wy- 


darzeń, dokonywanej na zebraniach 


— to kolejny wniosek z ankiety. Bli- 
sko 60 proc. ankietowanych oświad- 
czyło, że korzysta z informacji wew- 
nątrzpartyjnej przekazywanej na ze- 
braniu POP. Niemałe jest też. zna- 
czenie szybkiej, 
dostarczanej 

zwłaszcza na temat aktualnych wy- 
darzeń. Zespół sformułował wiele 
konkretnych wniosków 


ustnej informacji 
członkom partii, 


celem u- 
sprawnienia obiegu informacji w ca- 
łej wojewódzkiej organizacji party j- 
nej. 


O ideową szkołę 


KG w Sękowej, woj. nowosądec- 
kie, rozpatrzył zadania gminnej or- 
ganizacji partyjnej w. dziedzinie 
oświaty i wychowania w br. Problem 
ten dyskutowano z udziałem sekre- 
tarzy POP oraz dyrektorów placó- 
wek oświatowych. W gminie pra- 
15 jest człon- 
kami partii. Nie we wszystkich ist- 


niejących tu 11 szkołach działają 
POP, stąd część nauczycieli należy 
'do organizacji partyjnych we wsiach 
lub przy Urzędzie Gminy. Natomiast 


we wszystkich szkołach działa orga- 
nizacja harcerska, której szeregi nie 
zmniejszyły się w ostatnich latach. 

Partyjni nauczyciele wskazywali 
na niełatwe warunki, w jakich re- 
alizowany jest program wychowaw- 
czy. Mówiono, że wysiłek pedagogów 
niweczony jest często w zetknięciu 
z negatywnymi zjawiskami w życiu 
lokalnych społeczności. Nie zawsze 
dobrym przykładem oddziałuje dom 
rodzinny, a zwłaszcza rodzice — 
członkowie partii powinni traktować 
wychowanie własnych dzieci jak 
ważny obowiązek wynikający ze 
Statutu PZPR. Postanowiono w Sę- 
kowej przydzielić do poszczególnych 
szkół patronów spośród miejscowych 
zakładów pracy i ich organizacji 
partyjnych. 


e a 
Niebezpieczne 
.* . 
związki 
KW w Tarnobrzegu realizując po- 
stanowienia XVI Plenum KC roz- 
patrzył kwestię powiązań osób spra- 


wujących różne kierownicze funkcje 
w województwie — z sektorem pry- 


watnym. Ustalono kilkanaście przy-' 


padków, gdy bliska rodzina np. pre- 
zesa GSczy naczelnika gminy pro- 
wadzi bar ajencyjny, sklep z arty- 
kułami spożywczymi czy  pijalnię 
piwa, uzyskując z tytułu powiązań 
rodzinnych, np. lepszy dostęp do za- 
opatrzenia. Z zainteresowanymi 
przeprowadzono rozmowy, w wyni- 
ku których zobowiązali się oni do 
zaprzestania zarzucanych im działań 
— lub odejścia z zajmowanego sta- 
nowiska. Przystąpiono w KW do 
opracowania systemu ewidencji i 


"zbierania oświadczeń majątkowych i 


ankiet, które wykazywać będą po- 
wiązania rodzinne osób na kierow- 
niczych stanowiskach z ludźmi zaj- 
mującymi się inicjatywą prywatną. 

Sekretariat KW zobowiązał także 
Izbę Skarbową do przeanalizowania 
problemu handlu kwiatami i syste- 
mu pośrednictwa. Zalecono rozsze- 
rzenie sieci sprzedaży kwiatów we 


wszystkich miastach woj. tarnobrze- 
skiego, z wykorzystaniem państwo- 
wych i spółdzielczych sklepow owo- 
ceowo-warzywnych. Będa one zaopa- 
trywane w towar z przedsiębiorstwa 
ogrodniczego w Nisku, które dostar- 
cza kwiaty znacznie tańsze niż w 
prywatnym handlu. 


Kierunek 
na grupowych 


Sekretariat KM w Dąbrewie Gór- 

niczej spotkał się z 200 grupowymi 
partyjnymi z miejscowych zakładów 
pracy. Jest to wynik realizacji 
uchwały KW w Katowicach z grud- 
nia 1984 r. o umocnieniu grup par- 
tyjnych w zakładach pracy i insty- 
tucjach. Na spotkaniu w Dąbrowie 
emówiono metody agitacy jnego 
działania grup partyjnych w macie- 
rzystym środowisku i ich wpływ na 
postawy załóg. Poinformowano także 
grupowych o najważniejszych zada- 
niach w pracy partyjnej w be. 
w tym w kampanii sprawozdawczej. 
Grupewi okazali się wnikliwymi eb- 
serwaterami życia zakładowego. 
Wskazywali na przypadki złej orga- 
nizacji pracy, marnotrawstwa su- 
rowców i materiałów, niskiej dys- 
cypliny zawodowej. 
"Na podobnym spotkaniu w Będzi- 
nie grupowi mówili o przykładach 
niezrozumienia ich roli przez dozór 
techniczny. Utrudnia to prowadzenie 
pracy wychowawczej z załogami, 
prowadzi niekiedy do niepotrzeb- 
nych konfliktów. Nie brak zarazem 
przykładów dobrze układającej się 
współpracy w najniższych kolekty- 
wach pracowniczych. W wielu za- 
kładach pracy grupowi zapraszani są 
do udziału w ocenach kadrowych, 
ich opinia brana jest pod uwagę 
przy podziale premii i nagród pra- 
cowniczych. Spotkania z grupowymi 
w komitetach miejskich są w wo- 
jewództwie kontynuowane, przyczy- 
niając się do wypracowania skutecz- 
niejszych form działania tych na)- 
mniejszych ogniw partyjnych. 


144 spotkania 


W styczniu br. odbył się w wol. 
katowickim kolejny „dzień wewną- 
brzpartyjny”. Jest to nowa w woje- 
wództwie forma pracy partyjnej, 
wchodząca do stałej praktyki działa- 
nia. Członkowie i zastępcy członków 
KW oraz pracownicy polityczni Ko- 
mitetu Wojewódzkiego jednego dnia 
wzięli udział łącznie w 144 spotka- 
niach z członkami partii w terenie 
— na zebraniach POP, naradach ak- 
tywu, posiedzeniach egzekutyw ko- 
mitetów i erganizacji partyjnych. 
Omówiono tym razem trzy tematy 
— przygotowania do kampanii spra- 
wozdawczej, rozwój szeregów par- 
tyjnych oraz główne zadania spo- 
łeczno-gospodarcze w 1985 r. 

Szeroko organizowany „dzień 
wewnątrzpartyjny” wpływa mobili- 
zująco zarówno na aktyw KW, jak 
i członków partii w terenie — oce- 
niono w jego podsumowaniu. Zacie- 
śnia się wieź wojewódzkiego aktywu 
z członkami i kandydatami partii, 
poprawia przepływ informacji. Wie- 
łe spotkań pr ciło się w be2- 
pośrednią wymianę poglądów 2 
przybyłymi członkami władz woje- 
wódzkich, jak w „Konstalu” i PSS 
„Społem” w Chorzowie. | 


Życiowy start 
młodych 


Komitety partyjne podejmują pro- 
blemy, warunkujące poprawę star- 
tu życiowego młodzieży. 

Komisja Młodzieżowa KW w Wał- 
brzychu rozpatrzyła działalność 
spółdzielni mieszkaniowych w woje- 
wództwie i możliwości skrócenia 
drogi do własnego locum przez ludzi 
młodych. Ogółem działają w woje- 
wództwie 583 spółdzielnie mieszka- 


'cezych w  przedsiębiorstwach. Zzale- 


niowe, w tym 14 pod patronatem 
ZSMP oraz ZHP. Zrzeszają one 257 
członków, choć i w pozostałych nie 
brak ludzi młodych. Większość „ma- 
łych” spółdzielni zorganizowała się 
przy zakładach pracy, które udzie- 
lają im pomocy w działalności go- 
spodarczej. Postanewione obecnie 
„wyrównać front” w zakresie tej pe- 
mecy, gdyż jedne przedsiębiorstwa 
skutecznie wspierają rozwój budew- 
nictwa w spółdzielniach  zakłade- 
wych, zaś dyrekcje i samorządy in- 
nych pie wnikają głębiej w sytuację 
mieszkaniową swoich  pracowni- 
ków. 


Realizację rządowego „Programu 
poprawy warunków startu życiowe- 
go młodzieży” rozpatrzono na wspó|- 
nym posiedzeniu Komisji Miedzieżo- 
wej KW w Szczecinie eraz Rady do 
spraw Młodzieży przy wojewodzie. 
W oparciu o uchwałę rządową sfor- 
mułewano w województwie ok. 200 
sadań derażnych i długofalowych, 
dotyczących wszystkich sfer życia 
małodege pokolenia. Za jeden 2 naj- 
pilniejszych problemów uznano po- 
prawę warunków mieszkaniowych 
młodzieży. Sporo działań w tym za- 
kresie oceniono pozytywnie, piętnu- 
jąc jednocześnie przewkiekły tryb 
wydawania zezwoleń na adaptację 
strychów na mieszkania oraz brak A 
preferencji w przydziale materiałów 
budowlanych dla młodych spółdziel- I 
ców. | 


Skargi są 
czy nie ma | 


Referat Listów i Inspekcji KW w 
Zielonej Górze dokonał interesują- I 
cej analizy trybu postępowania ze 
skargami w POP i KZ wytypowa- 
nych pezedsiębiorstw. Badania an- 
kietowe przeprowadzono w 31 zakła- 
dowych organizacjach party jmych. 
Z ankiety wynika zróżnicowany 
obraz pracy partyjnej. Np. okazało 
się, że w badanych zakładach wie- 
łu sekretarzy POP i KZ przyjmo- 
wało osobiście skargi od członków 
partii i załogi. Brakowało jednak 
stałych form kontaktów t stałych 
terminów — kalendarza dyżurów. 


W niektórych zakładach skarg nie 
przyjmowano wcale, co nie ZNACZY, 
że wszyscy wszystko akceptowali, | 

, 


" 
A SERPTAZNZEWA woA wia em 


raczej niedoceniano tej sprawy Ww 
przedsiębiorstwie. 


Ankieta wykazała, że kilka POP 
omawia je systematycznie na zebra- 
niach partyjnych. inne nie podej- 
mują tego zagadnienia, w pozosta- 
łych sytuacja kształtowała się róż- 
nie. Obraz pracy partyjnej, wynika- 
jący 2 rozesłanej ankiety, mógłby 
wskazywać, iż w zakładach pracy 
skargi pracowników są margineso- 
wym problemem. Towarzysze z Re- 
feratu Listów nie zgodzili się jed- 
nak z taką interpretacją. O zgoła 
innej sytuacji świadczy przecież — 
jak mówiono — napływ skarg do 
organów inspekcji pracy czy sądów 
pracy. Wiele spraw. które adresuje 
się od razu do KW czy UW lub in- 
stytucji centralnych. można skutecz- 
nie zułatwieć w  przedsiębiorstwie: 
czyli tam gdzie powstają. Również 
instancje stopnia podstawowego 2a)” 
mują się rozwiązywaniem proble- 
mów pracowniczych. 


Inny ważny wniosek z ankiety — 
około połowa skarg zgłaszanych do 
instancji nadrzędnych z zakładów 
pracy jest słuszna. Trudne proble- 
my ludzkie, a i poczucie krzywdy 
rodzi się zwłaszcza na tle nieprawi- 
dłowego działania służb pracowni- 
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eono organizacjom partyjnym w za- 
kładach pracy bardziej energiczne 
rozwiązywanie nabolałych  proble- 
mów hadzkich. 


zajęcia korzystane na str. S8— 
| 2 są zułorstwa A Marczaka | CAF. 
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„służba”. 
ie Północnym członkom kierow- 
dad su l Słandalowówi Opałce i Czesławowi 


liznt, tnternacjonalizmu, pokoju poświęcił trud 
życia i waMd. 
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Polskie wydanie książki Konstantina Czernienki 


Ukazała się w polskim przekładzie książka ważna i sprzyjająca re- 
fleksji nad sprawami również naszej partii. W przedmowie napisanej 
specjalnie do polskiego wydania autor książki, sekretarz generalny KC 
KPZR Konstantin Czernienko podkreśla, że „im lepiej wiemy o sprawach 
i myśloch naszych narodów, tym trwalsze są nasze więzy i bardziej 


owocna współpraca”. 


Korzyści te uzmysławia dobitnie treść recen- 
zowanej pracy*). Podejamuje się w niej problemy 


Kasiążica dostacecza więcej niż zapowiada jej ty- 


tm: „Problemy pracy aparatu partyjnego i pań- 
twowego”, stanowi szeroki i całościowy 
przegląd. bogatych | cennych doświadczeń partii 


Roeuważa w mniej pedastawow ; któ. 
pit wą Wuumih "RPZA zrać w WOZY 


= grzesłanek i iw żywej, eodziennej, ścisłej 
i Bezpośredniej więzi parti s kl robotni agó- 
łem ludzi pracy. * cz 


TE obszary tematyczne decydują o znaczeniu 
kajążki Konstantina 


aparatu e | państwowego. Doke- 
najmny s konieczności skrótowego przeglądu tych 
trzech grup problemów. 


zasady politycznego i organizacyjnego kierowa- 
nia społ stwem przez partię klasy robot- 
niczej po jej dojściu do władzy. Dzięki temu 
bolszewicy w ogniu wałki rewolucyjnej jasne 
zdawali sobóe sprawę, jak powinni dzialać pe 
wwycięstwie, 


Pumktem wyjścia leninowskiej koncepcji było 
e, że podstawową kwestią rewo- 


walcząc w ciągu lat o partię silną i zwactą ide- 
owo, o opieraniu jej działalności, na zasadach 
oentraltzm 


wych, często mniej znanych koniaretów. 
Oto na przykład już wtedy Lenin i jego partia 
podejmowali wielokierunkowe działania zmie- 
rzające do podniesienia sprawności i operatyw- 
ego. Wtady też 
i e 


wYyTra- 
żona przez : „Dowarzysze — ludzie pracy! 
Pamiętajcie, że wy sami rządałcie teraz poń- 
stwem”. 


4 EE żYCIE PARTI 


Doświadczenia o trwałej 


JAN RUSZCZYĆ 


i działażności powołanej w 
ZSRR w r. 1920 Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
W innych warunkach 1 na odmiennym etapie 
dziejowym realizowała ona podobną idRę prze- 
wodnią, jak ta, o którą chodzi nam dziś w Pol- 
soe, a mianowicie dążenie do zwiększenia wpły- 
wu ludzł pracy na aparat państwowy. IRCh mie- 
ła przy tym na oku nóe tylko zwalczanie wy- 


Konstantin € zernienko 


. 


Problemy pracy 


 pactyjnego 


YJ mm 


ŁR FWmlS € Frógreć: 
zas 


paczeń i uchybień, lecz także inspirowanie i po- 
budzanie pozytywnych przemian, doskonalenie 
systemu ą, zbliżanie ogniw 
administracyjnych do mas, 


I wątek drugi z tego samego kręgu, do którego 
przypomnienia skłania 40 rocznica zwycięstwa 
nad faszyzmem. W książce Konstantina Czer- 


swycięstwa odegrała partia komunistyczna. Ty- 
siące swych kierow l owała 


Konstantin Czemienico 
stwierdza: „Aparat partyjny i państwowy wy- 
i ć 


kazał przysto- 
sowamia się do nowych wanunków życia, umie- 
się, do dzia- 


wartośc 


i dążenia są tażie same. Wyrastają one ze wspól- 
noty marksistowko-leninowakiego  dziędzictwa 
teoretycznego | aaplecza programowego z tego 
że socjalimn jest mimo odmienności etapów 
i warunków jeden, że podstawowe prawidłowości 
| socjalizmu mają charakter uniwersalny. 
Nże dziwmy się zatem, że wertując tę książkę 
raz po raz, czazem nie bez pewnego zaskoczenia 
stwierdzamy : to I u nas jeat w naj- 
wyższym stopniu aktualne! 
znów pozwalają Szyi na skąpe 


przykłady. ążki poświę- * 
cony jest zadaniom, jakie stawiają sobie ko- 
) w i rozwoju 


państwowego i ecznego, rozszerzenie jawno- 
ści, stałe uwzględnianie opinii społecznej”. 


R moaż 1 Rao Ważną cję 

. a pozy w say- 
stemie politycznym mają związki nawodowo sku- 
plające penad 1% milionów ludaj pracy. ich 
dzialalność uki 


uwagę 
troska na wyłanianie kadr „nie w gabinetach, 
lecz w ciągłym obcowaniu z masami”. Polskich 
działaczy partyjnych zainteresuje bez wątpie- 
nia obfitość i różnorodność form kształcenia 
kadr, rozliczne inicjatywy w tej dziedzinie po- 
wstające w komitetach partyjnych. 

Saczególną uwagę zwrócić warto na rozdział 
zawierający głęboką i wszechstronną analizę 
problemów umacniania więzi partii s ludźmi 
pracy. Już jego tyżuł: „Opierać się na masach, 
przysłuchiwać się głosowi mas”, wskazuje kie- 


również to, że „partia nie ma 
narodem” 


Wiele uwagi poświęca Konstantin Czermienko 
emówiecału konkretnych form umacniania więzi 
partii | państwa z ludźmi pracy, w tym bez- 

z środo- 


maówieckie kraksy Peai | tyków. 
mas O pozy een e wi prak ' 
pomocną  atyjacao aktywiście w dzialczia. 
Określa te jej dużą dla nas w. 


» R 
«) Monstaniie OCsernienko, Problemy pracy spam, 


A m. Ksiąśka | Wiedza, 
strom Gi, cena sł 190. 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Wydział = tażu w FMB „Fadromie " Wrocław 
Autorytet zdobywa 
się ideowością 


Dokończenie ze str. 1 


wijają poszczególne kwesta Wiele 
uwag poświęcają przede wszystkim 
sprawie uznocnienia przewodajej roli 
partii w wydziale i całym zakładzie, 
W latach 1980—81 „Fadroma” była 
jednym z najpoważniejszych we 
Wrocławiu skupisk sił ekstremalnych 
(tutaj właśnie odzywały się żądania 
wyprowadzenia poza bramy fabryki 
Komitetu Zakładowego PZPR). Po 
wprowadzeniu stanu wojennego eks- 
tramióścz stanęli zdecydowanie na 
pozycjach przeciwnych partii i wro- 
gich wobec socjalistycznego państ- 
wa. Dosyć silne wpływy przeciwnika 
politycznego ogran.czały oddziały- 
wanie zakładowej organizacji par- 
tyjnej. 

Konsekwentne wcielanio w życie 
uchwał [X Zjazdu partii — jak pod- 
kreślono w czasie zobrania — pe- 
zwołiło jednak z czasęm zuwutrali- 


amorytetun 

partyjnej i zwiększeniu jej wpły- 
wów: liczy alę bardzo osobisty przy- 
klad członka partii — mówi w dye- 
kusji tow. Zygmunt Rogala. To że 
przybywa nam członków, to przecież 
w dużym stopniu zasługa sekretarza 
tow. Fnejka i I sekretarza KZ PZPR 
tow. Zbigniewa Mistrzaka, którzy 
swoim zaangażowaniem i bezkom- 
promisowością w zwalczaniu zła 
przyciągają ludzi do PZPR. Podobną 
postawę zajmuje wiału naszych to- 
warzyszy. 

Nie wygasły jeszcze całkiem wpły- 
wy przeciników politycznych, nadał 
próbują oni wywierać presję na 
część załogi w celu odciągnięcia jej 


zanawanymi ideałami. Słowa uznania 
— mówi dalej tow. Rogala — najieżą 


Narzędziownia W-4 w „Cegielskim” w Poznaniu 
PNA O O OE OO OO O O O OE EOKA 


Pod własnym adresem 


Oddziałowa organizacja nr 5, Jed- 
aa s ponad sześćdziesięciu OOP 
w Zakładach Przemysłu Metalowege 
„H. Cegielski”, jedna z sześciu w 
Fabryce Obrabiarek (W-4), należy 
raczej do skromniejszych, zarówne 
pod względem liczebności — 21 te- 
warzyszy — fak | rodzaju pracy. 
wykonywanej w sferze obsługi pre- 
dukcji: w gespodarce narzędziowej 
| przy remoncie maszyn. 

Skrómność nikogo nie wpędza %u 


jednak w kompleksy. wiadome, bez 


się też aktywistom z zakładowej or 
właśnie 


ganizacji młodzieżowej. To 


PZPR apośród awoich członków. 
Zdaniem niektórych dyskutantów 
„potrzebne jest jednak uaktywnienie 
wazystkich członków OOP, a przede 
wszystkim , wzbogacenie ich wiedzy 


podobnie jak i wielu 
bezpartyjnych daje posłuch wrogim 

jom. Trzeba im uwśsadamiać 
kłamiywość rozpowszechnianych 
przez te rozgłośnie informacji i ko- 


mentaczy. Służyć temu powinny - 


różne formy szkolenia partyjnego. 
Ostatnio zostało ono zintensyfikowa- 
ne. Kilku towarzyszy uczestniczy 
w zajęciach WUML. Rzecz w tym, 
aby każdy członek POP uczestniczył 
aktywnie w jednej z wybranych 
form szkolenia. Mówca wskazuje 
również na potrzebę lepszego wyko- 
rzystania dla celów szkoleniowych 
zakładowego radiowęzła. Dotychczas 
bowiem w audycjach 


4 wygospodarowanie większego zy- 
sku, to w efekcie wyżSze nagrody dla 


cowników. 


pra 
Wypowiedź tę uzupełnia tow. Wie- 
skorw "— dyrektor naczel- 


ZYD ZRZZRKCA 


nerzędziowców i remontowców nie 
ma co mówić e poważnej produkcji. 
Ce zaś do aktywności partyjnej, te 
eby inne, większe OOP mogły się 
pochwalić takimi atutami jak „piąt- 
ka”: towarzysze Jerzy Grabarczyk 
 Kastmierz Skorupski zsekretarzują 


W dyskusji 


powiedzieli 
ZOFIA SIENNICKA — | se- 
kretarz POP w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego „Da- 
na” w Szczecinie: 


— Dokonaliśmy w naszym zakła- 
dzie, w mihionym roku, który uwa- 
żam za bardzo dobry, pewień krok 
naprzód dla pozyskiwania zaufania 
bezpartyjnej części załogi do partii 
i jej działalności. Dowodem tego są 
np. wyniki konsultacji po XVI Ple- 
num KC. Tak szeroka konsultacja 
odbyła się po raz pierwszy. Wspo- 
minam o tym, ponieważ sprawa 
zainteresowała dosłownie wszystkie 
kobiety, pracujące w „Danie” a więc 
prawie 100 proc. załogi. Kto, jak nie 
my, wie najlepiej, o nieuczciwo- 
ściach w handlu? Na naszych bar- 
kach spoczywa też załatwianie róż- 
nych życiowych spraw w urzędach 
i instytucjach. Wiemy, jak wiele tam 
jest do usprawnienia. 

W dyskusji na zebraniach, a także 
podczas zwykłych rozmów _ ludzi 
w zakładzie, nie tylko członków par- 
tii, okazuje się, w jakim stopniu 
przyjęty w „Danie” styl partyjnej 
działalności potwierdza życie. Musi- 
my spojrzeć krytycznie na dokona- 
nia. Nie upajamy się sukcesami, bo 
do zrobienia pozostaje bardzo duża, 
zwłaszcza w sferze świadomości. 


STANISŁAW MATEUSIAK — I 
sekretarz POP w Wytwórni 
Włókien Celulozowych w Za- 
kładach Włókien Chemicz- 
nych „„Chemitex-Celwiskoza” 


w Jeleniej Górze: 

— Przy .opracowaniu każdego ko- 
lejnego programu działania jako 
wytyczną kierujemy się uchwałami 
IX Zjazdu PZPR. Od trzech lat sta- 
ramy się konsekwentnie wcielać 
w życie zasady reformy gospodar- 
czej. Zanim zaczęliśmy je wdrażać 
w całym zakładzie, tytułem ekspe- 
rymentu, wprowadziliśmy je w jed- 
nym z oddziałów w naszej wytwórni. 
Kiedy ludzie przekonali się, że re- 
forma niesie ze sobą wiele korzyści, 
łatwiej było zastosować jej mecha- 
nizmy w całym przedsiębiorstwie. 
Dziś wysoką rangę w działalności 
fabryki ma rachunek ekonomiczny. 
Kierujemy się nim przy podejmowa- 


ny ki, ezłonk 4 OOP. W 
ubiegłym noku — przypomina — 
pracy. 


sięgnął 58 proc. Przystąpiono m. ia. 
„do seryjnej produkcji nqQwocześniej- 
szych ładowarek ogólnego zastoso- 
wania oraz zbudowano dwa proto- 
typy ładowarek kopalnianych do 
eksploatacji niskich pokładów. 
Towarzysze dostrzegając te plusy 
widzą jednak i wiele niedostatków 
w pracy swego wydziału i całej fab- 
ryki. — Nie mogą nas zadowalać w 


tychczasowe wyniki — 


płatniczego. Niepokoić musi też nie 
najlepszy start do realizacji zadań 
1985 roku. Zadania styczniowe nie 
zostały wykonane i nie można 
wszystkiego tłumaczyć silnymi mro- 
zammi. Nie wszyscy przedstawiciele 
dyrekcji i dozoru technicznego wy- 
wiązują się ze swych zadań. Notuje 


niezadowolenie u części załogi. 
Kolejni dyskutanci wskazują na 
inne ujemne zjawiska w życiu za- 
logi, a zwłaszcza na jej duże zde- 
zintegrowanie. Oczywiście ten o- 
statni proces o m. in. skutek to- 
czącej się w latach 1981—1963 ostnej 
walżi politycznej, ale z drugiej stro- 
ny — podkreśla tow. Halina Piet- 
rzykowska — organizacje polityczne 
i apoleczne ciągie jeszcze niewiele 
robią, aby ludzi zbliżyć do siebie. 
Tak więc towarzysze z 4 OOP 
w „Fadnomie” nie tylko widzą po- 


jest ważne, 

ściwą drogą — ale i szukają apo- |] niu każdej decyzji. W podnoszeniu 

sobów dalszego umocnienia roli or- |] efektywności gospodarowania zain- 
teresowani są wszyscy pracownicy. 


dalszeg: 
ganizacji partyjnej w wydziale i 
fabryce. 


w całej - Jako jedni z pierwszych w kraju 
TADEUSZ WARCZAK 


przeszliśmy na zasady wynagradza- 
nia określone w tzw. płacowej usta- 
wie z 26 stycznia 1984 roku. Rosnąca 
szybko wydajność i proporcjonalnie 
do niej płace jeszcze bardziej prze- 
konały załogę do reformy. 

„Drugim problemem, którym od 
kilku lat żyje na co dzień nasza or- 
ganizacja jest aktywizowanie mło- 
dych pracowników, tak w sferze po- 
e: jak i gospodarczej. Ostat- 
nio np. w naszej wytwórni powstał 

koło ZSMP, stworzyliśmy też Etupe 
młodych robotników, przyszłych 
kandydatów na członków partii, 
„Zwiększenie oddziaływania ideolo- 
gicznego I aktywne rozwiązywanie 
nurtujących załogę spraw gospodar- 
czych i społecznych przyczyniają się 
do zwiększenia zaufania do 


fabrycznej POP (przed kilku laty 
był to komitet fabryczny), towa- 
w 


„Cegielskim”; tow. 
Bernard Rybak został wybrany do 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Wieś Głazów w woj. 


Oto wieś Glazów w gminie My- 
óibórz w województwie gorzow- 
skłm, Jest tu 4000 zagród rolników 
lndywidualnych. Celonków partii — 
zaledwie osiemnastu ©raa dwóch 
kandydatów. Takie proporcje nie są 
dziś czymś dziwnym. Gdy jednak 
przychodzi położyć na szalę aktyw- 
ność partyjnych w życiu społecznym 
wsi, to w Głazowie okazuje się, że 
partia zrobiła dla ludzi dużo. 

Działalność wewnątrzparty jna 
wiejskiej POP tło jedna sprawa. 


No<kasia: 
Li, 4 zyj z: pzy a: 


Chwilowo odłóżmy ją na bok. W sy- 
duacj, jaka panuje w Głazowie, 
a jest to przede wszystkim atmo-- 
sfera poparcia ogółu mieszkańców . 
dła wiejskiej POP — bardziej istot- 
ne wydaje się działanie partii w óro- 
dowisku. „Oni mają upór. Potrafią 
konsekwentnie, krok po kroku, drą- 


żyć ksdzką świadomość w taki apo- 


sób, że zjednują dla swoich spraw 
wszystkich mieszkańców wsi” — 
mówi kierowniczka Rejonowego O- 


środka Pracy Partyjnej w Myśli- 
borzu. 
Fakt, potrafią. Sekretarz POP 


w Głazowie, Jerzy Osiński, rolnik in- 
dywidualny, który stosunkowo nie- 
dawno osiedlił się we wsi i przejął 
gospodarstwo, określa ewaje i towa- 
rzyszy działanie tak: „po prostu po- 
trafimy dogadać się z ludźmi”. Tym 
sposobem w bieżącej kadench eg- 
zekutywy POP w Głazowie udało się 
rozwiązać wiele spraw kłopotliwych . 
dla wszystkich mieszkańców. Wła- 
śnie o tym, czyli o działaniu na rzecz 


„środowiska i umocnieniu w nim roli 


partli mówiono najwięcej na zebra- 
niu sprawozdawczym. 


Inicjatywa partij jest źródłem 
licznych we wsi poczynań społecz- 
nych. I tak, zachęcono młodych z 
ZSMP do budowy ogródka jonda- 
nowsk iego. Wiosną — również dzięki 
imypulsowi z POP — będzie budo- 
wany odcinek dnogi w samym Gła- 
zżwwie. Materia? już jest, nie brak 
chętnych do tej pracy. Oczywiście, 
osiemnastu członków partii i dwóch 
kandydatów budowałoby tę drogę 
długo, ale też rąk do pracy jest 
w Glazowie co najmniej kilkaset... 


Stopniowo poprawia się zaopatrze- 
nie sklepu GS w towary spożywcze, 
Jest to wynik interwencji POP 
w myśliborskiej GS, która — jak 
twierdzą w Głazowie — zapomina 
często o tej wsi. Toczą się „boje” 
o lepsze zaopatrzenie rolników wsi 
w śródki do produkcji rolnej. Ich 
złanien — w pobliskich Lipianach, 
które administracyjnie należą do 


"województwa szczecińskiego — za- 


apatrzenie w nawozy sztuczne i inne 
rzoczy jest na czwórkę z plusem, 
a w gminie Myślibórz lepiej nie 
mówić.. będzie zatem musiał prezes 
mysślibonskiej GS przyjechać do Gła- 
zowa l tam na zebraniu POP wy- 
tłumaczyć się, dlaczego jest źle... 


ŻYCIE PARTII 


gorzowskim 


gusł. 


Właśnie e tym, e codziennych kło- 
potach wszystkich mieszkańców wsi 
najwięcej powiedziano na zebraniu. 
Jak zwykle odbyło aię ono przy du- 
żej inekwencji. Przyszli nie tylko 
partyjni, ale też wielu — jak się to 
tutaj określa — „sympatyków” czyli 
nolników, ciekawych, co też party ini 
wymyślą nowego w sensie pracy 
społecznej, poprawy zaopatrzen.a, u- 
łatwień dla wszystkich. 

Czy POP w Głazowie nie ma żad- 
nych braków? Ma io tym także spo- 
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ro powiodziano w dyskusji. Wpraw- 
dzie na otwarte zebrania przybywa 
wielu bezpartyjnych, ale zdarza Gię, 
uż brakuje kogoś z członków partii. 
Usprawiedliwianie się pilną robotą 
w polu? „No, na zebranie, trwające 
z reguły krótko, bo wystąpienia aą 
zwięzłe — członek partii musi zna- 
leźć czas” — notuję jedną z wielu 
wyipow iedzi w dyskusji. 


Czy nie należy bardziej efektyw- 
nie reajizować linii połliycznej partii 
w słesze gospodarki rolnej? Tak, po- 
nieważ w Indywidualnych gospodar- 
stwach głazowian tkwią spore rezer- 
wy. Trzeba rozwinąć hodowlę, 
zwiększyć nicktóre uprawy. Robot- 
nik w mieście czcka na żywność. 

Krytyczne głosy wzmocniły — jak 
powiedział w podsumowaniu tow. 
Osiński — uchwałę. Znalazł się tLak- 
Że w niej istotny punkt: raz w 
kwartale zaganizować zebranie par- 
tyjne z udziałem  bezpartyjnych 
mieszkańców wsi. Takie zebrania 
przecież odbywają się, po co więc za- 
ps w uchwale? „Po to — wyjaśniają 
partyjni rolnicy z Głazowa — by za- 
praszanie bezpartyjnych na nasze 
zebrania było zasadą i zadaniem, 
z którego na koniec kadencji roz- 
liczymy naszą ezgekutywę”, 

Po zebraniu, kląc przez wieś, za- 
gadnąłem jednego z mieszkańców, co 
sądzi o działalności partii we wsi? 
— Wielu z nas jest dziś dalcko od 
wielkiej polityki. Jeśli jednak nasi 
partyjniacy w Głazowie działają, że 
właśnie polityka PZPR przynosi w 
efokcie poprawę warunków życia na 
wsi — to większość z nas jest za 
tą poliliyką — usłyszałem w odpo- 
wiedzi. 


Bardzo chyba zicc jest i to, 


że w Głazowie, liczobnie niewielka 
POP przyjęła w tej kadencji dwóch 
młodych rolników na kandydatów. 
Ozy w działania głazoweakiej POP 
jesż coó eharakterystycznego dla 
pracy partii w środowisku wiej- 
skłm? Czynią ta wiele, by partia 
miała znaczenie w środowisku. Modż- 
na ocel ten osiągnąć wyłącznie po- 
przez konkrety. Dia ludzi, dla siebie, 
dła wszystkich... 


WOJCIECH JURCZAK I 
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Pod własnym adresem 
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dzielnicowej Rady Narodowej Po- 
znań-Wilda. Wśród członków OOP-5 
są też lektorzy KŻ, działacze związ- 
ku zawodowego, PRON, Z5MP. 

Będzie © tym mowa w trakcie ze- 
brania sprawozdawczego, które te- 
raz, po zakończeniu pierwszej zmia- 
ny, prowadzi I sekretarz OOP tow. 
Bernard Rybak. Frekwencja zupeł- 
nie niezła — tylko trzech nieobec- 
nych, Sekretarz przypomina treść 28 
posiedzeń egzekutywy OOP, wska- 
zuje na słabości w pracy organizacji, 
krytycznie mowi o postawach jej 
członków. Te prawda, że niektórzy 
towarzysze są bardzo aktywni, wi- 
doczni w paru organizacjach, ale są 
też inni, bierni. Egzekutywa prowa- 
dzi z nimi indywidualne rozmowy. 
Dużo do życzenia pozostawia dyYs- 
cyplina zcbran szkoleniowych, ide- 
ologicznych. 

Problemem jest też starzenie się 
organizacji. Owszem, wynika to tak- 
że ze struktury wieku na wydziałach 
— do służb zaplecza produkcji tra- 
fiają na orół ci, którzy lata najwięk- 
szcj wydolności mają już za sobą. 
Tym bardziej więc trzeba się roz- 
elądać za młodymi. Egzekutywa wi- 
dzi przyszłych kandydatów partii 
w grupie ZSMP-owców, którzy naj- 
pierw skierowani zostali jednak na 
uruchomioną po raz pierwszy Szkołę 
Aktywu  Robotniczege „Cegielskie- 
go”. 

Zwięzły referat sekretarza uzupeł- 
niają informacje gospodarcze kie- 
rowników działów (obydwaj są lek- 
torami KZ). Tow. Grzegorz Meller 
od gospodarki narzędziowej sygna- 
lizuje m.in. problem niedostatku rąk 
do pracy. Plany wprawdzie wyko- 
nujemy — mówi — ale tymi samymi 
siłami, bez zwiększenia zatrudnienia 
moglibyśmy dać znacznie więącej, 
gdyby na nasze narzędzia było pełne 


zapotrzebowanie. Niestety, czasem 
robimy „sobie a muzom”. 
Tow. Roman Szalanik, szef od 


głównego mechanika, potwierdza, że 
plan remontów robi się bardziej pod 
możliwości ludzi na wydziale niż 
pod potrzeby produkcji. Inna rzecz, 
że dyscyplina pracy też szwankuje 
(zdarzy się, że kolcga podbije kartę 
zegarową koledze”), chociaż od cza- 
Su, jak dwóch bumelantów zwolnili, 
okazji do sięgnięcia po kary regu- 
laminowe nie było. Nicźle udało się 


zrealizować wnioski dotyczące po- 
prawy warunków pracy. Malowanie 
okien, remont instalacji cieplnych 
(„jesteśmy chyba najcieplejszą fab- 
ryką „Cegielskiego”), nowe pokrycie 
fabrycznego dachu, poprawa stan- 
dardu szatni — to wcale nie wszyst- 
ko. 

W dyskusji zabierają głos kolejno 
towarzysze: Kazimierz Skorupski, 
Grzegorz Meller, Mieczysław Ko- 
smowski, Władysław Preiss, Alck- 
sandra Wcislak, Bernard Rybak, 
Józef Wożniak, Zenon Figici — I] 
sekretarz POP. 

Najczęściej powtarzający się wą- 
tek: jak zwiększyć siłę oddziaływa- 
nia OOP, która funkcjonuje w śŚro- 
dowisku ludzi niechętnych, a nawet 
przeciwnych PZPR (to jeszcze wynik 
spustoszeń w umysłach po sierpniu 
80). Odpowiedź dana samym sobie: 
większą zawartością, dyscypliną, li- 
czebnością OOP. Zwartość, to mi.in. 
centralizm demokratyczny („w tej 
sali możemy się sprzeczać do oporu, 
ale na zewnątrz obowiązuje nas 
wspólnie przyjęte stanowisko pur- 
ty jne”). 

Dyscyplina zależy tylko od nas sa- 
mych. Nowych kandydatów, zwłasz- 
cza młodych, pozyskamy gdy poka- 
żemy, co potrafimy rzeczywiście za- 
łatwić. Nie dla siebie — dla załogi. 
Na przykład, żeby narzędziowcy i 


remontowcy mieli takie same staw-. 


ki, jak w ińnych fabrykach „Ce- 
gielskiego”. 

Podoba mi się ten kierunek dys- 
kusji: zwrócony do wewnątrz, ku s0- 
bie, pod własnym adresen. Nawet 
tematy projektowanych podwyżek 
cen ledwo zostały muśnięte — i to 
tylko w formie sprzeciwu wobec 
przejawów marnotrawstwa żywno- 
ści. Wyczuwa się za to wśród ze- 
branych uporczywą chęć znalezienia 
odpowiedzi na pytanie: co robić, by 
nie usłyszeć więcej od bezpartyjnych 
Jekceważącego: „co wy tam może- 
cie”. 

Tę odpowiedź punktuje uchwała: 
uaktywnić grupy partyjne, wzmoc- 
nić dyscyplinę, konsekwentnie sto- 
sować indywidualne oceny członków 
OOP (ze szczególnym uwzględnie- 
niem aktywności w związku zawo- 
dowym oraz w szkoleniu), powięk- 
szyć skład osobowy OOP. Uchwałę 
przyjęli jednomyślnie. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


FŚC Lublin 


Orcganivacja partyjna w FSC na- 
leży do największych w Lablinie. 
liczy 25 POP i 13 OOP. Zebrania 
rozpoczęły się tutaj 17 stycznia j jak 
informuje sekretarz KZ PZPR, tow. 
Ryszard Lejwoda — odbywają się 
prawie codziennie. 


— Jakże wnioski nasuwają się 
kóz z dotychczas odbytych ze- 


— Jast ich dużo, Lętsszęg ona 
ko o niektórych: rzeczowe 
i zonkretne są sp Massa 
kotyw. Widać, że dokumenty te były 
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- naszego zakładu, wanumki 
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umacnianiu się partii w fabryce. Do- 
wadam fakt że w wielu POP 1 OOP 
— np. na Odłewni czy Częściach 
i Nonmuliach — przyijmwje się no- 
wych kandydatów. Wiemy już, że 


w. trakcie konfercncji zakładowej 
wręczymy kilkanaście legitymacji 
kandydackich. 


Bandzo wartościowe cą dyskusje. 
Mówi się o wszystkim, co obchodzi 
ludzi, eieszy ich lub przeszkadza. 
Jest to 6zczera rozmowa o ŻYCIU, 
o niełatwej oodzienności. Wypływa- 
ją na tych zebraniach problemy, 
które są powszechnie dyskutowane 
np. SEGA cen na. okol, Az 
liczne, ce, rekompensa , E 

penqpektywy 
pracy, 
fluktuacja, gospodarność. Są to naj- 
częściej — oprócz wewnątrzpartyj- 
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FUGO w Koninie 


Dyskusję na zebraniu sprawozdaw- 
czym OOP wydziału remontowe- 
go Fabryki Urządzeń Górnictwa Od- 
krywkowego w Koninie zdominowa- 
ły probiemy wewnątrzpartyjne. U- 
macnianie dyscypliny i rozwój sze- 
regów partyjnych, zaktywizowanie 
postaw członków PZPR — to główne 
wątki wystąpień. Towarzysze z 
FUGO dość samokrytycznie ocenili 
swoją pracę, nie kryjąc, że nie za- 
wsze udawało im Się zrealizować za- 
tożenia przyjęte w programie dzia- 
łania. 

Jedną z przyczyn było na pewno 
uiesystematyczne uczęszczarue wielu 
towarzyszy na zebrania. Weźmy 
przykład zebrania sprawozdawczego: 
obecne są 34 osoby na 56 należących 
do OOP. Średnia frekwencja na 13 
zebraniach, zorganizowanych od po- 
czątku kadencji, wyniosła 65 proc. 
Na dwóch zebraniach nie podjęto 
uchwał z braku quorum. Sytuację tę 
w jakimś stopniu usprawiedliwia 
fakt, że część towarzyszy, wykonując 
pracę w terenie przy remontach lub 
usuwaniu awarii maszyn w kopal- 
niach odkrywkowych, nie zawsze 
mogła wziąć udział w zebraniu. 
Trudno jednak zgodzić się z postawą 
towarzyszy, doświadczonych działa- 
czy i zasłużonych pracowników 
-—- stwierdził tow. Jan Sidor — któ- 
czy kiedy odeszli na emerytury, za- 
pomnieli o swojej organizacji i teraz 
„mimo usilnych zabiegów i stasowa- 
nych nawet form grzecznościowych” 
nie wywiązują się ze statutowego 
obowiązku. | | 

Ale nie tylko zróżnicowana frek- 
wencja wpływała na jakość zebrań 
OOP. Choć odnotowano zebrania 
„bardzo owocne i rzeczowe”, na któ- 
rych przyjęto konkretne wnioski, to 
poziom zebrań — jak podkreślono 
w sprawozdaniu — obniżała pozo- 


_ 


stawiająca wiele do życzenia dysku-- 


sja, jak również fakt, iź z reguły 
aktywnie uczestniczyły w niej te sa- 
me osoby. 

Towarzysze z OOP — mimo nie- 
wątpliwych osiągnięć, np. w reali- 
zacji zadań gospodarczych czy czy- 
nów społecznych, zaangażowania w 
kampanii wyborczej do rad narodo- 
wych lub organizacji czasu wolnego 
— nie mogą być w pełni zadowoleni 
ze swej pracy w minionym okresie. 
Zznamiennym przykładem jest to, iż 
„mimo wkładanego wysiłku i dobrej 
woli, "organizacja nie rozwija Się, 


nie przybywa nowych członków”. 
W ubległym roku nie przyjęto w członków PZPR z indywidualnych 
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nych — poruszane problemy. Towa- 
rzysze krytycznie oceniają np. zapo- 
wiedzi wypłacania rekompensat „ce- 
nowych” emerytom i rencistom 
otrzymującym miesięcznie do 18 tym 
zł, a nieobjęcie tymi rekompensa- 
tami pracowników zarabiających 
często znacznie mniej. Np. u nas na 
Odlewni trzeba przepracować — i to 
w bardzo trudnych — 
minimum 170 godzin w miesiącu, aby 
otrzymać... trzynaście tysięcy. 


— Chciałbym tukże podkreślić do- 
daje bow. Lejwoda stosunkowo wy- 
8oką frekwencję na zebramiach, cię- 
gującą 85 proc. W każdym zebraniu 
uczestniczą przedsta wiciele KZ, dy- 
rekcji kierownictwa poszczególnych 
komórek fabrycznych. Wysłuchują 
często wielu gorzkich ałów, ponie- 
waż towarzysze bardzo dużo uwagi 
poświęcają wadliwej organizacji 


+ 


pania sprawozdawcza PZPR 


sz 


ta 

Do tego problemu odniosło się 
w dyskusji kilku towarzyszy. Tow. 
Marek Gęsikiewicz, młody inżynier, 
sprawujący funkcję sekretarza KZ, 
zauważył, że w wydziale pracuje 
wielu młodych ludzi, zwłaszcza na- 
leżących do tzw. Średniego dozoru. 
Gdyby członkowie wszystkich 5 grup 
partyjnych działających w OOP z 
troską podeszli do rozwoju szeregów 
partyjnych, można byłoby z tego 
Środowiska pozyskać kilka. osób. 
Byłby to dobry początek na prcze- 


eregi PZPR ani jednego kandyda- 


4. 


" 
m «wee 


łamanie występującej w tym zakre- 
sie inercji. 

Zdaniem jednego z towarzyszy 
przyczyną takiej sytuacji jest w dal- 
szym ciągu zauważalny u części za- 
łogi brak-szaufania do członków par- 
Łiii niedostateczny jej autorytet. 
— Autorytet można uzyskać tylko 
przez pracę — replikował drugi to- 
warzysz, zwracając uwagę, iż warto 
byłoby wykorzystać fakt reaktywo- 
wania w wydziale koła ZSMP. 
Współpraca OOP z organizacją mło- 
dzieżową mogłaby zaowocować róż- 
nymi dokonaniami, także w zakresie 
rozwoju szeregów partyjnych. Musi 
także wzrosnąć rola organizacji par- 
tyjnej w wyróżnianiu ludzi dobrej 
pracy. Załoga powinna wiedzieć, że 
partia dostrzeże każdego, kto dobrze 
służy zakładowi. 

Jeszcze inny towarzysz podkreślił, 
że jeśli rację bytu będzie miała de- 
wiza „ciszej będziesz — dalej zaje- 
dziesz”, to w środowisku zakłado- 
wym dominować będą ludzie bierni, 
niezaangażowani, tacy, którzy za- 
wsze sobie poradzą. Tych zaś, co 
walczą i narażają się dla innych, 
często spotykają niepowodzenia, 
także osobiste przykrości. OOP zde- 
cydowanie musi bronić i stać po 
stronie ludzi aktywnych i 
nych, mających własne zdanie. 

Sekretarz KZ tow. Marian Kałecki 
wśród zasadniczych przyczyn słabo- 
ści pracy OOP widzi nieroziiczenie 


tych zjawisk są usuwane. Dowód, że 
można to nob:ć, że partyjna krytyka 
daje pożytek. 

Tow. Czesław Bulicz jest sekre- 
tarzem POP działającej przy ałuż- 
bach socjalno-pracowniczych FSC. 
Odbyła ona już awoje zebranie spre- 
wozdawcze. Na 55 członków uczest- 
niczyi w nim prawie wszyscy. 
W dyskusji dosyć dużo uwagi po- 
święcono ocenie pracy tych ałużb 
i potrzebom socjalnocbytowym zało- 
BL. 

— Jest nam bardzo trudno — 


stwierdzą tow. Bulicz. — Potrzeby 


są <hiże i nie na wszystko wystarcza. 
Pracownicy mają do nas wiele pre- 
tensji, przychodzą z żalamni głównie 
do nas — członków partii. Towea- 
rzysze mają nierzadko tak „umila- 
ne” życie, że wszystkiego się ode- 


pnacy, przestojom, brakom w zmao- 
patrzeniu, Po zebraniach liczne x  chciewa. Rozgoryczenie wielu pra- | 


zadań. Brak kontroli ze strony eg- 


wozdawczego OOP W4 w konińskim 


. wszystkim skupić w 


odważ- 


w dyskusji - 
powiedzieli 


ZBIGNIEW OTRĘBSKI — gór- 
nik dołowy, przewodniczący 
Zakładowej Komisji Kontroli 
Partyjnej w KWK „Murcki”” w 
Katowicach: 

— Pamiętam zaukładową konferen- 


cję, podczas której wybieraliśmy de- 
legatów na IX Zjazd. Dyskusja 


zekutywy OOP, czy wszyscy towa- 
rzysze wywiązali się z powierzonych 
im obowiązków, wpłynął niekorzyst- 
nie — jego zdaniem — na aktywność 
wielu x nich. Odnośnie zastoju w 
rozwoju organizacji zwrócił uwagę, 
że obok słusznego skierowania za- 
interesowań w stronę młodzieży, 
warto byłoby przypatrzyć się robot- 
nikom, którzy w latach 1980—1982 
oddali legitymacje partyjne. — Po- 
rozmawiajcie z nimi — dowiedzcie 
się, co ich skłoniło wtedy do pod- 
jęcia takiej decyzji; może dziś myślą 


„wcześniej nie opuszczał sali. Atmo- 
sfera była niepowtarzalna, towarzy- 
sze mówili otwarcie i widać było, 
że partia znaczy dla nich wiele. Czy 
ten nasz zapał został odpowiednio 
wykorzystany? Niewątpliwie tak. w 
trudnym okresie lat 1981-82 musie- 
liśmy toczyć twarde boje. Tu starsi, 
doświadczeni towarzysze wnieśli du- 
żo rozwagi, przedstawiając ludziom 
istotę spraw. Czkawką np. wracały 
tzn. kwestie rozliczeniowe. Każda 
uchwała, każda decyzja — były ostro 
dyskutowane. Zwyciężyła jednak w 
końcu rzeczowa argumentacja i linia 
porozumienia. Nasza organizacja 
partyjna zdała wielki egzamin. 

Chyba dlatego — mówię to jako 
przewodniczący ZKKP — nie były 
u nas rozpatrywane sprawy 6 tzw. 
rozbijacką robotę w partii. Nasze 
szeregi się skonsolidowały — łatwiej 
teraz jest podejmować pracę, reali. 
zować uchwały. ZKKP nie ma zą 
wiele spraw z zakresu orzecznictwa. 
Skupiamy się więc obeenie na ana- 
lizowaniu działalności  poszczegól- 
nych OOP poprzez kontrole, dające 
obraz braków w pracy tych ogniw. 
Dużo uwagi zwracamy ną wyznacza- 
nie zadań indywidualnych szerego- 
wym członkom PZPR 1 rozliczanie 
ich. Zdajemy sobie sprawę z niedo- 
.skonałości niektórych poczynań Ww 
wielu przypadkach zadania są sche- 
matyczne i nie osiągają . zamierzo- 
nych celów, łub też przerastają moż- 
liwości danego towarzysza. Rzeczy- 
wisty obraz, wraz z wnioskami jak 
powinno być, ZKKP przekazuje eg- 
zekutywie KZ czy podczas narad 
sekretarzom OOP. Wszystkim nam 
bowiem zależy na autentycznym po- 
głębieniu działalności PZPR. To jest 
przecież istota IX Zjazdu. 


ZBIGNIEW ŁYP — sekretarz 
POP w Chłodni Składowej w 


Zamościu: 
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inaczej, chcą może wrócić do PZPR? 

Cenną wartością zebrania spra- 


FUGO było —'w odczuciu reportera 
— skupienie dyskusji na słabych 
stronach pracy organizacji. Towa- 
rzysze szczerze i otwarcie dzielili się 
swoimi uwagami o tym, jakie po- 
pełnili błędy, co im się nie udało 
zrealizować, na czym powinni przede 
najbliższym 
czasie swoją, działalność. 

A zebranie mogło przecież wyglą- 
dać zupełnie inaczej, gdyby ze- 
chciano mówić wyłącznie o „dobrych 
stronach”. Miano ku temu okazję 
z racji dobrze realizowanego w za- 
kładzie programu oszczędnościowego 
i uzyskiwanych przez FUGO nie- 
złych wyników gospodarczych. Np. 
efekty oszczędnościowe w 1983 r. 
osiągnęły wartość 151 mln zł, zaś 
w [984 r. ponad 100 min zł. Plan 
produkcyjny wydziału wykonano 
w ubr. w 113 proc. a w br, za- 
kłada się zwiększenie zadań o 255 
proc. i to prawie wyłącznie przez 


wzrost wydajności pracy. 
Myślę, że krytyczny stosunek do 


wyników swojej pracy, jak i chęć 
wyciągnięcia z nich wniosków na 


przyszłość, wydatnie przyczyniły się 
do uzyskania tych osiągnięć, stwą- 
rzają też towarzyszom z OOP W-4 
realne szanse na zrealizowanie przy- 


jętych nowych zadań. 
WIESŁAW RATYŃSKI 


oowntków wynika także stąd, że za- 
kład nasz nadal nie ma jasnej per- 
spektywy. Wytwarzaliśmy już prze- 
cieęż — I to nie tak dawne — po 
prawie 40 tys. samochodów rocznie. 
W ubiegłym — niespałna dwadzie- 
ścia. „Żuk” jest na dodatek dosyć 
przestarzały. Są nawe konstrukcje, 
wiele środków 1 pracy włożono 
w silnik wysokoprężny i nie wia- 
domo oo będzie dalej. FSC staje się 
ooraz bardziej wielki kooperantem, 
a to nie zaspokaja ambicji załogi 
i nie stwarza warunków do wyko- 
rzystania potencjału techniczno-pro- 
dukcyjnego fabryki. Mówimy e tym 
wszystkim na zebraniach, z nadzieją 
że da to jakiś pożytek. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 
ŻYCIE PARTII 


— Sprawa pierwsza to rozwój na- 
szej organizacji. Jestem sekretarzem 
dopiero od roku. W tym czasie przy- 
jęliśmy 3 nowych towarzyszy. POP 
liczy obecnie 44 członków. Jednocze- 
śnie stale umacnia się jej rola 
w zakładzie. Wszystko co dzieje się 
u nas jest podejmowane przy udzia- 
le POP. Skończył się czas naszej 
pewnej izolacji, a było przecież już 
tak, że nawet kierownictwo Chłoduń 
„zapomniało”, że w zakładzie jest 
POP, która za zakład współodpowia- 
da. Jedno ze źródeł tej zmiany widzę 
w tym, że zmienił się również klimat 
wewnątrz samej POP. Jest niepo- 
równywalnie większa konsekwencja 
w naszych działaniach, w ocenach 
postaw fowarzyszy, we wzajemnym 
rozliczaniu się z przyjmowanych za- 
dań. To sprawia, że wzrasta aktyw- 
ność, że nasza działalność jest coraz 
bardziej widoczna I odczuwalna. 
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skończyła się o drugiej w nocy i nikt. 


Z obrad Plenum CKKP 


W Warszawie z wdziałem prze- 
wodniczących WKKP odbyło się 24 
stycznia br. pienarne posiedzenie 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej. W obradach uczestniczyli: €zło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Porębski, przewodni- 
czący CKR Kazimierz Morawski, 
kierownik Wydziału Kadr KC Wła- 


' dysław Honkisz i przewodniczący 


KKP WP płk Stefan Rutkowski. Re- 
ferat Prezydium wygłosił przewod- 
niczący CKKP Jerzy Urbański, 


Tematem posiedzenia była ocena 
działalności KKP w zapobieganiu ne- 
zatywnym zjawiskom w życiu wew- 
nątrzpartyjnym. W minionym roku 
komisje KP starały się właściwie 
wypełniać swe statutowe obowiązki, 
przyczyniając się do umacniania ide- 
oewo-politycznej jedności i. organiza- 
cyjnej zwartości partii oraz kształ- 
towania wartościowych etycznie 
cech członków PZPR. Służyła temu 
głównie działalność orzecznicza KKP 
wszystkich stopni, traktowana jako 
ważny czynnik wychowawczy i dys- 
eyplinujący członków partii. Skala 
tej działalności, dotyczącej nagan- 
nych zachowań w sferze ideowo-po- 
Mtycznej, etycznej i organizacyjnej, 
była rozległa. 


W 1984 r. komisje KP — poczy- 
nając od centralnej a kończąc na te- 
renowych — rozpatrzyły łącznie 6502 
sprawy postaw członków partii, 
w tym 2083 w trybie bezpośrednim, 
a 3159 w trybie odwoławczym. 


Znaczny był udział KKAÓf w całoksz- 
tałcie erzeczniectwa PZPR. Spośród 2668 
osób wydalonych z PZPR, 16 proc. utra- 
atło legitymację decyzją KKP. Wśród 
3066 osób, którym wymierzono inne ka- 
ry, prawie połowa zetknęła się z wo” 
kandą KKP, 

Warte zaznaczyć, że komisje kontrol 
a reguły podejmują sprawy skompliko- 
wane, o znacznym ciężarze gatunkowym, 
Gctyczące zwłaszcza Członków partii pia- 
stujących kierownicze stanowiska. Wśród 
wydalonych przez KKP, 162 osoby peł- 
miły eksponowane funkcje. Mime %o 
udział niektórych komisji w podejmo- 
waniu i rozpatrywaniu z własnej inicja- 
tywy spraw jest jeszcze zbyt skromny. 
w stosunku de flości negatywnych zja- 
wisk. Konieczność zwiększenfa ich ak- 
tywności w tym zakresie jest zazadna, 
ponieważ wiele podstawowych organiza ji 
partyjnych ma trudności w rozpatrywa- 
ażu bardziej złożonych spraw. 


Komisje kontroli w 1864 r. wydaliły 
s PZPR 449 osób (57 proc. za naruszanie 
norm moralnych, $2,3 proc. za działalność 
godzącą w ideowe 1 organizacyjne zasady 
paztii, 10,7 proc. za niegospodarność 
1 naruszenie dyscypliny zawodowej). Spo- 
śród 1369 osób, którym komisje wymie- 
rzyły inne kary partyjne, również naj- 
większy odsetek (42 proc.) stanowili to- 
warzysze, którzy dopuścili się przewinień 
merałnych, następnie zaś ci, którzy na- 
raziliń na szwank ideowe i organizacyjne 
zasady partii (30 proc.) oraz niegospo- 
darni, naruszający dyscypłinę zawodową 
(28 proc.). 


Niezależnie od orzeczonych kar 
partyjnych komisje przeprowadziły 
z członkami partii ponad 6300 roz- 
mów ostrzegawczych, które często 
dotyczyły uchybień natury gospo- 
darczej. Ta strona działalności miała 
profilaktyczny charakter. : 


Oprócz podstawowej działalności 
orzeczniczej, komisje prowadziły 
szerszą działalność kontrolną, obej- 
mującą różne dziedziny życia i dzia- 
łaności partii. CKKP badała działal- 
ność POP w niektórych ministerst- 
wach, stopień wykorzystania w dzia- 
łalności orzeczniczej KKP i POP 
materiałów organów kontroli i ści- 
gania, sposób załatwiania skarg 
przez KKP itp. | | | 

Wojewódzkie KKP przeprowadaiły 
ponad 706 tematycznie wóżnicowa- 


. . 


mych kontroli, s których większość 
dotyczyła spraw  polityczno-organi- 
zacyjnych, gospodarczych a także 
realizacji polityki kadrowej PZPR. 
W związku z powyższym WKKP 
przedstawiły instancjom blisko 750 
wniosków. Ich realizacja przyczyniła 
się do usprawnienia pracy wielu in- 


' stancji terenowych oraz POP. 


Większość komisji kontroli ak- 
tywnie wspiera instancje partyjne 
w kształtowaniu polityki kadrowej, 
zgodnie 2 decyzjami XIII Plenum 
KC. Wyraziło się to m. in. w pod- 


"jęciu 185 wniosków o wycofanie re- 


komendacji, z czego 163 zrealizowa- 
no. Działalność ta zderza się jednak 
z różnymi przeszkodami. Najwięcej 
trudności w egzekwowaniu kadro- 
wych decyzji napotykają KKP ze 
strony władz spółdzielczych, które 
często zwiekają z wyciągnięciem 
wniosków personalnych. 


Wpływ KKP na kształtowanie 
prawidłowej polityki kadrowej nie 


niczego nie 


Graz zjawiska niegospodarności — 
spotykały aię z szybką i właściwą 
eceną organizacji, instancji partyj- 
nych oraz komisji kontroli. Większa 
skuteczność przedsięwzięć nie ozna- 
cza jednak mnożenia narad i posie- 
dzeń. Chodzi o to, by każdą sprawę 
doprowadzić do końca zgodnie z in- 
teresem społecznym a także i jed- 
nostkowym. 


Na Pilenum CKKP mecno akcen- 
toewano potrzebę stanowczege reali- 
sowania zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej. Komisje kontroli partyjnej 
muszą być szczególnie mocno wy- 
czulone na przypadki urządzania się 
kosztem społecznym, sięgania po ni- 
czym nieuzasadnione przywileje, ku- 
moterski rozdział dełicytowych *to- 
warów lub naruszanie zasady „jedna 
rodzina — jedno mieszkanie”. Nie- 
stety, spotykamy się z nawrotami 
podobnych zjawisk, z ciągotami nie- 
których towarzyszy do „urządzania 
się”, 2» wyraźnym  lekceważeniem 
opinii publicznej. 

Komisje kontroli partyjnej muszą 
prowadzić ostrzejszą walke 1 nad- 
używaniem stanowisk deo celów pry- 


watnych. Sankcje wynikające z tego 
rodzaju spraw powinny być szybkie 


Pobłażanie winnym 


załatwi 


ogranicza się jednak wyłącznie do 
kar i wniosków o wycofanie reko- 
mendacji. Duże znaczenie odgrywa 
działaność profilaktyczna, jak rów- 
mież obrona członków partii, którzy 
zostali pomówieni z niskich pobu- 
dek, bądź politycznie wrogich pozy- 
cji. Z takich pomówień KKP oczy- 
ściły 421 towarzyszy. 


Wiele miejsca w pracy komisji 
kontroli zajmuje rozpatrywanie 
skarg i zażaleń, jakich do CKKP 
w ub. roku napłynęło 1178. Trzeba 
stwierdzić, że nadal powierzchownie, 
a przede wszystkim zbyt długo, rwa 
wyjaśnianie ich treści przez insty- 
tucje, do których je skierowano 
zgodnie z kompetencjami. Warto 
przy tym podkreślić, że rozgorycze- 
nie skarżących się spowodowane jest 
najczęściej nie tylko odmowną od- 
powiedzią, lecz także biurokratycz- 
nym żargonem, zawiłym stylem, nie- 
zrozumiałym dla ludzi pracy. 


Mimo wszelkich słabości wkiad 
KKP w umocnienie partii jest coraz 
bardziej odczuwalny. Stwierdzono 
jednak, że dokonania komisji mog- 
łyby być efektywniejsze, gdyby wy- 
kazywały one więcej operatywności 
l - konsekwencji. Niestety, nie 
wszystkie komisje mają jednakowy 
udział w pozytywnym całokształcie 
działalności KKP. Trzeba  rów- 
nać do najaktywniejszych, wzmagać 
Ara kontrolnych przedsięw- 


Oznacza to wytwarzanie takiej at- 
mostery wśród członków partii, aby 
każde naruszenie norm etyki partyj- 
nej, przypadki kdeologicznej dwuli- 
cowości, naruszenie j 


i surowe. Takie, by innym odeszła 
ochota do powtarzania podobnych 
praktyk. „Łaskotanie winnych po 
piętach” niczego nie załatwi. Ludzi, 
którzy nie zrozumieli, jak wysoką 
cenę zapłaciła partia w przeszłości 
za pobłażliwe odnoszenie się de 
etycznych wynańurzeń, trzeba sta- 
nowczoe przywoływać do porządka, 
a w rażących przypadkach usuwać 
z naszych cżeregów. Za zasługi trze- 
ba się pokłonić, ale za drobnomiesz- 
czańską pazerność, za arogancję wo- 
bec ludzi pracy trzeba pociągać do 
odpowiedzialności partyjnej. Ina- 
czej partia będzie ponosić poważne 
szkody wychowawcze i polityczne. 
wzrost społecznego zaufania będzie 
się opóźniał. - 


„Tezy referatu wygłoszonego prze2 

przewodniczącego CKKP Jerzego 
Urbańskiego zostały wsparte w ży- 
wej dyskusji. Zabrali głos towarzy- 
sze: _Mieczysław Lec, Stanisław 
Roczniak, Wojciech Pawłowski, Le- 
epold Warzecha, Elżbieta  Pawlo- 
wiez, Tadeusz Dziadek, Marian Ku- 
rowski, Kenryk Bąkowski, Stefan 
Lewandowski, Czesław  Treppner, 
Franciszek Piecuch, Henryk Wy- 
kusz, Franciszek Reichman, Jerzy 
Szymaniuk i Stanisław  Bodziony. 
Do treści obrad ustosunkował się 
także Tadeusz Porębski. 


Centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej przyjęła plan pracy na I pół- 
rocze 1065 r. Zaa ano rów- 
nież „postanowienie o głównych kie- 
runkach działalności komisji w 1965 
r.” przedstawione przez wiceprze- 
wodniczącego CKKP Tadeusza No- 
wickiege, Ę > 

J.C. 


Szkolenie 


Wyższa efektywność pracy 
partyjnej nie jest życzeniem 
— jest koniecznością. Kolej- 
ny raz uzasadniał ją na XVII 
Plenum KC tow. Wojciech 
Jaruzelski, mówiąc o tym, że 
nie jesteśmy słabi ale idzie- 
my za wolno, że efekty — 
choć widoczne, są jeszcze 
niewspółmierne do wysiłku. 
W tych słowach wyrażone 
jest zawołanie o analizę 
sprawności i niezbędne zmio- 
ny w formach i metodach 
działalności partii. 


Szczególnej uwagi wymaga praca 
ideologiczna, a w niej szkolenie 
Trudno bowiem oczekiwać lepszych 
rezultatów tam, gdzie praktyka po- 
mija teorię lub opiera się na jej nie- 
dostatecznej znajomości. O ile zwią- 
zek przyczynowo-skutkowy między 
teorią i praktyką wydaje się dość 
prosty, o tyle zależność między szko- 
leniem a pogłębianiem znajomości 
teorii jest bardziej złożona. 


Cel szkolenia 


Formuły „ukończył szkolenie par- 
tyjne”, „posiada przeszkolenie poli- 
tyczne”, „POP zrealizowała program 
kształcenia” oznaczają na ogół 
osiągnięcie celu szkolenia. Ale £dy 
się nad tym głębiej zastanowić wi- 
dać, iż w najlepszym razie odzwier- 
ciedlają one ilościową stronę tego 
procesu. Niewiele natomiast mówią 
o jego stronie jakościowej, tj. o rze- 
czywistych zmianach w poziomie 
wiedzy teoretycznej słuchaczy. War- 
to też zauważyć, że z wielu powodów 
wartościowanie ostatniej jest nie- 
możliwe. Stąd wynika pozorny p8- 
radoks — szkolić dla ilości czy dla 
*akości? Rozwiązanie tego problemu 
musi zahaczyć o wyjaśnienie pojęcia 
celu szkolenia. Jest on bardziej zło- 
żony niż to wynika z szablonowych 
definicji. 

Kierowanie szkoleniem ideologicz- 
nym wymaga odrzucenia dwu skra)- 
nych ocen osiągania celu. Pierwszej 
— zakładającej uzyskanie przez słu- 
chaczy wystarczającej wiedzy spo- 
łeczno-politycznej oraz drugiej — 
negującej jakiekolwiek poszerzenie 
jej znajomości. Obie, sądząc na pod- 
stawie obiegowych opinii, są równie 
popularne. Ich akceptacja prowadzi 
do uznania istniejącego status quo 
i  usatysfakcjonowania..  sprawoż- 
dawczości, interesującej się wyłącz- 
nie stroną ilościową szkoleń. Takie 
poglądy sprzyjają działaniom zacho- 
wawczym, powtarzaniu utartych roz- 
wiązań, bo skoro jest jak jest, sta- 
tystyka zadowala, to po co cokolwiek 
zmieniać? 


Obiektywne, rzeczowe  przyjrze- 
nje się problemowi pozwala, jak są- 
dzę, na inne określenie celu szko- 
lenia. Winna 2 AR a E 
nauk społecznych, zachęta E 
mokształcenia się w tych, tak trud- 
nych przecież dyscyplinach. Podsta- 
wę do zajęcia takiego stanowiska 
dają obserwacje praktyczne sprowa” 
dzające się do wniosku, że osiągane 


Tadeusz Święcki jest kie- 
rownikien WOKI KW PZPR 
w Kielcach. 
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ideologiczne 


TADEUSZ ŚWIĘCKI 


obecnie rezultaty kształcenia, acz- 
kolwiek niezaprzeczalne, w żadnym 
wypadku nie są wystarczające. Ko- 
lejny wniosek wskazuje na pilną po- 
trzebę szkolenia kadrowego w o0b- 
rębie stosowanych form masowych. 


Słuchacz 
czy organizator? 


Nie jest to, jak się wydaje, Rpe- 
cjalnie trudne, ale wymaga by prze- 
wartościować dość powszechnie 
praktykowany schemat- pracy teore- 
tycznej w partii. Stanowi on bowiem 
rozwiązanie wygodne szczególnie dla 
jej organizatorów. 

Do niedawna przygotowanie lek- 
torów i wykładowców (myślę o wo- 
jewództwie kieleckim) odbywało się 
w cyklu: wykłady w Komitecie Cen- 
tralnym, seminarium wojewódzkie i 
następnie rejonowe, bądź miejskie, 
gminne, zakładowe itd. Zgodnie z 
założeniem, ten stopniowy sposób 
przekazywania wiedzy miał zapewnić 
w miarę pełne uzbrojenie szerokich 
rzesz wykładowców, w wiedzę teo- 
nretyczną. Przyjęta zasada nie 
uwzględniła jednak rzeczy zasadni- 
czej — sprawności funkcjonowania 
całego łańcucha. Ale nie tylko. Spo- 
wodowała również, jak się wydaje 
istotne deformacje i nieprawidłowo- 
ści w systemie szkolenia. - 


3 Szkodliwa hierarchia 


Skutek jest taki, że utrwalił aię 
rozdział patentów na  „mądrość”. 
Struktura aparatu oraz. organizacja 
wspomnianego systemu szkolenia 
lektorów i wykładowców rozdzieliły 
ich na wojewódzkie i terenowe. Ten 
„wojewódzki”, aktywny ze względu 
na swoją rolę, stawał się w każdej 
sytuacji lepszy od „terenowego” wy- 
pełniającegó w ich wzajemnych sto- 


sunkach funkcję bierną. Powód do 


kompleksów staje się widoczny. 


Sytuację tę pogłębiały dalsze zja- 
wiska, polegające na wartościowaniu 
ideologii nie tylko ze 


nauczycieli 
względu na posiadaną wiedzę czy 
umiejętności dydaktyczne, ale — 


a może przede wszystkim — ze 
względu na zajmowane stanowisko 
zawodowe. Ponieważ ówo wartościo- 
wanie występowało na wszystkich 
szczeblach struktury partyjnej, w 
efekcie zrodziło istniejące po dzień 
dzisiejszy  dyrektorsko-kierownicze 
modele składów zespołów  lektor- 
skich. Stąd już krok do tego, aby 
obowiązki zawodowe  organiczyły 
możliwości pracy społecznej. Tym 
samym zbudowana sieć zespołów 
udławiła się sama w. sobie. Pozostało 
jednak przekonanie o podziale pa- 
tentów 1 wyższości jednych nad dru- 
gimi. Tej konstatacji nie zmienia in- 


tensywna praca ideologiczna wielu ramach czasu wolnega 


/ 


N 


naszych kierowników jednostek ad- 
ministracy jno-gospodarczych, zmie- 
rzająca do przełamania nawyków. 


Cechą znamienną takiego stanu 
rzeczy jest jego zdolność do samo- 
utrwalania się, co w konsekwencji 
zahamowało pozyskiwanie nowych 
osób -1 spotęgowało nieformalną 
etatyzację aktywnie pracujących 
towarzyszy. Uboczny skutek w po- 
staci wymuszania aby WOKI speł- 
niały rolę swoistego biura usługo- 
wego („przyślijcie na jutro, na godz 
14.00 — lektora, z tematem..”) to już 
prosta pochodna wymienionych na- 


wyków. 


Kielecka recepta 


Eliminowaniu przedstawionych 


"niedostatków służyć mogą też próby 


praktyczne, potwierdzające słuszność 
projektowanych nowych rozwiązań 
opracowanych wspólnie przez WO- 
KI, ROPP-y, OPIW-y naszego wo- 
jewództwa. Pierwsze z nich polega 
na stopniowym wprowadzeniu do 
składu wojewódzkiego zespołu lek- 
torskiego przedstawicieli instancji 
terenowych. [Im też zamierzamy 
umożliwić w pierwszej kolejności 
korzystanie ze szkoleń organizowa- 
nych centralnie. Nb. w naszych wa- 
runkach koncepcja objęcia nimi 
z góry określonych osób z wielu 
wzęlędów nie powinna być realizo- 
wana automatycznie. Wcześniejsze 
obserwacje pokazały bowiem, iż 
w terenie 
wartościowymi towarzyszami mają- 
cymi bogatą wiedzę i umiejet- 
ności dydaktyczne. Wykorzystują 
omni te walory w sposób zgodny z 
regułą... równania do poziomu śro- 
dowiska. A ten nie zawsze jeszcze 


jest wysoki. 

Tę poprzeczke zamierzamy i pró- 
bujemy podnieść. Nie widzimy prze- 
szkód, .poza barierą psychologiczną, 
by wybrani w nowy sposób lektorzy 
podjęli się pracy poza macierzystymi 
instancjami czy rejonami. 

Powyższe modyfikacje nabiorą 
swej istoty wówczas, gdy uda się 
zorganizowanie kompleksu semina- 
riów szkoleniowych w każdym 2 
ROPP w miejscu wcześniejszych — 
wojewódzkich. Stwarza to szansę 
objęcia nimi znacznie większej licz- 
by uczestników, którzy jeśli nawet 
nie będą szkolić następnych to sami 
na tym skorzystają. Dla wielu gmin 
ważne jest wyjście naprzeciw po- 
trzebom szkolenia kadrowego, 


' Pierwsze koty — xa płoty. Zebrane 
doświadczenia zachęcają, ale wystę- 
pują teź i trudności. Chodzi o pewne 
rozstrzygnięcia formalno-prawne. 
Część oszczędności finansowych wy- 
maga zamiany np. na limity kilo- 
metrów. Warto też pokusić się o ofi- 
cjalne określenie, gdzie kończy się 
praca społeczna a właściwie zaczyna 
zawodowa, wykonywaną często w 


dysponujemy wieloma - 


jeszcze w młodości ojca, Janiszow- 
scy mieszkali wtedy w Zakrzówku, 
w pobliżu budowanej linij kolefo- 
wej z Lublina do Rozwadowa, Jego 
ojciec najpierw pracował przy tej 
budowie, a potem został dróżnikiem. 
Mały Józef, gdy tylko podrósł, czę- 
sto zaglądał do budki ojca. Był cie- 
kaw jego pracy 1 pociągów pędzą- 


cych s łoskotem w nieznane. Ta, 


ciekawość została mu na całe życie. 

W czasie okupacji ukończył szko- 
łę zawodową przy lubelskiej loko- 
motywowni. Dzisiaj jest „Zasłużo- 
nym kolejarzem PRL", odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Za- 
sługi, Krzyżem Kawalerskim Orde- 
ru Odrodzenia Polski i Orderem 
Budowniczy Polski Ludowej. 

Tow. Józef Janiszewski ma 58 
lat, jest cenionym majstrem lubel- 


skiej lokomotywowni w dziale trak- 
cji i znakomitym wychowawcą mło- 
Ad kadr kolejowych czemieślni- 
ów. | 

— Wtedy, po szkole zawodowej — 
wspomina — pracowalem tylko do 
lipca 1944. Gdy Lublin został wy- 
zwolony zgłosiłem się ochotniczo do 
ludowego Wojska Polskiego. Nie 
chcteli mnie przyjąć bo byłem za 
mlody, ale jakoś się udało. Trafilem 
do VI Samodzielnej Brygady Arty- 
lerii Lekkiej t przeszedłem szlak bo- 
jowy II Armii WP kończąc. wojnę 
.pod Mielnikiem. W rok później od- 
szedłem do cywila ś znalazłem się. 
znów tw lubelskim Wężźle PKP, 

To były wtedy — nie tyłko dia 
tow. Janiszewskiego, najtrudniejsze 
lata pracy zawodowej. Trzeba było 
odbudowywać zniszczone obiekty 
lubelskiego Węzła PKP, modernizo- 
wać urządzenia przystosowując je do 
rosnącego ruchu pociągów. 

—_ Kto by tam wtedy liczył godzi- 
ny — wspomina. — Pracowało się 
piątek-świątek. Wiedzieliśmy jedy- 
nie, źe najpierwszym obowiązkiem 
jest zapewnienie aby tabor, wycho- 
dzący z naszej lokomotywowni i wa- 
gonówki był sprawny i niezawodny 
technicznie. Takiej obowiązkowości 
uczył mnie ojciec, «uczyli majstro- 
wie i teraz ja uczę innych. 

Tow. Józef Janiszewski całe swo- 
je życie poświęcił dla PKP. Tak jak 
ojciec. W ślady dziada i taty idzie 
trzecie pokolenie: syn Józefa — Je- 
rzy, jest zastępcą naczelnika we 
Wschodniej DOKP. Przed nim jesz- 
cze całe życie | następne awanse. 
Ojciec za 2—4 lata wybiera się na 
emeryturę. | 

— Więcej dzieci nie macie? 

— Jeszcze córkę i drugiego syna. 
Córka pracuje w szpitalu, a naj- 
młodszy Andrzej — w RSW „Ksiąź- 
żka-Prasa-Ruch”. Udały się nam 
dzieci: kochają i szanują rodziców, 
cenią za to co robiliśmy, a my ra- 
dujemy się z wnuków. Na razie ma- 
my trójkę. Jak w święta czy na 
imieninach spotyka się cala nasza 


J rodzina, dom staje się za ciasny... 


— Podobnie jak inni towarzysze, 
jesteście bardzo dumni z tytułu 
„majstra na lokomotywowni”. Zau- 


| ważyłem też, że majstrowie całego 


Węzła są ogromnie cenieni I szano- 
wani. Zjawisko rzadko spotykane 
w innych branżach gospodarki. Jak 
to tłumaczyć — czy na kolei jest 
tak trudno zostać majstrem? 

— O wiele, wiele trudniej niż np. 
w przemyśle czy budownictwie. Na 
kolei decyduje nie tylko wiedza ta- 
wodowa, najwyższej klawy rzemio- 
sło. Tu kandydatom na majstrów 
przełożemi przyglądają się latami. 


Zawsze przy kolei 


ŻYCIE PARTII 


 Życiotysy”40-lecia |) 


| Dla JÓZEFA JANISZEWSKIEGO 
jego „przygoda s PKP” zaczęła się 
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Zwracają głównie uwagę nie na e- 
miejętności zawodowe, bo te są z 
Qóry poza dyskusją, ale na rzetel- 
ność 1 obowiązkowość. Jedną — 
dwie nawalanki i człowiekowi me 
długo przestają wierzyć. Ja zosta: 
łem majstrem po trzydziestu latach 
pracy! Nie było przypadka, aby 
nim został ktoś kto czegoś nie do- 
patrzył, zapomniał, dał śnnym sły 
przykład. Mnie odpukać — nie zda- 


rzyło się to nigdy. Na pewno mie-_ 


lem w tym i trochę szczęścia, jed- 
nak decydowała stała, codzienna o- 
bowiązkowość $ odpowiedzialność 2a 
wszystko eo robiłem. Podkreślenie 
tego faktu, „podczas wręczania m 
sprawiło mi szczególną  patjzfakcję 
spra szcze e 
Niech wiedzą młodzt że można 
zawsze dobrze pracować. Takich 
jak ja jest w nas ma Wężle dużo 
więcej. | 

Tow. Józef Janiszewski przez ca- 
łe swoje życie dobrą pracę zawodo- 
wą łączył z dużym zaangażowaniem 
społeczno-politycznym, W 1947 roku 
wstąpił do PPR. Przez lata działał 
w kolejowym komitecie. Był długo 
sekretarzem OOP, delegatem ną 
VIII Zjazd partii, w poprzedniej 
kadencji — zastępcą członka Komi- 
tetu Centralnego, a od ostatniej 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej jest członkiem KW i Egzekuty- 
wy KW PZPR w Lublinie. Za spo- 
łeczną działalność wyróżniono go 
m.in. odznaczeniami: „Zasłużony dla 
Lublina” i „Zasłużony dla woje- 
wództwa lubelskiego”, y 
mu w ub. roku Order Budownicze- 
go Polski Ludowej został przyjęty 
przez załogę lubelskiego Węzła 
PKP z dużym zadowoleniem. Zwy- 
kło się traktować tego rodzaju od- 
znaczenią państwowe jako wyróż- 
nienie całego środowiska, w którym 
dana osoba pracuje, To nie jest ża- 
den slogan: odznaczenie tow. Jani- 
szewskiego tak jest właśnie trakto- 
wane i przex niego i przez koleja- 
rzy lubelskiego Węzła, 

Nie wiem, eo tow. Janiszewski 
przeżywał gdy dekorowano go „Bu- 
downiczym”. Natomiast pamiętam 
jego słowa, gdy otrzymał od prezy- 
denta miasta medal „Zasłużonego 
dla Lublina”: 

— Zyję w tum mieście więc nigdy 
nie były m% obojętne jego problemy. 
Przez 40 lat trochę się zdziałało. 
Dużo? Mało? Te. nie najważniejsze. 
Liczy się przede. wszystkim to, że 
człowieka zawsze obchodzi coś wię- 
cej niż tylko to, za co bierze się 


pieniędze. | 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


I 


W 40-lecie powrotu do Macierzy. 
— Zielonogórskie 


wej, nasuwa się 


Straszliwie ciężko było wówczas 
wszędzie, w całej Polsce, ale na Zie- 


I2 tysięcy zagród wiejskich byłe cał- 
kewicie zniszczonych lub w stopniu 
wymagającym gruntownej odbudo- 
wy, nie było zupełnie inwentarza ży- 
wego, pozostały resztki maszyn rol- 
miczych. Wiele miast leżało w gru- 
zach. Także, co nie było bez zna- 
czenia, w wielu rejonach nie było 
zupełnie ludzi. Pełnomocnicy, osad- 
micy, zdani byli wyłącznie na własne 


Korespondenci prasy zachodniej, 
którzy wówczas przemierzali te zie- 
mie pisali wszak, ..że Pelacy nie ed- 
budują tu życia nawet w ciągu wie- 
km. Te oceny nie wynikały bynaj- 
mniej z ich antypolskości, lecz z 
śrzeźwych | rzeczy. Ich 
błąd nie tkwił w ekonomii, oni po 
nie zauważyli ludzi, którzy 
fala za falą ciągneli na ziemie przy- 
weócone Macierzy. | 


BITWA NIE TYLKO O CHLEB 
W pierwszych miesiącach, w pier- 


frontów walki, traktowanych przez 
partie, władze administracyjne, 1 
równą powagą: gospodarczego i oś- 
wiatowego. Sama Zielona Góra była 
prawie nie zniszczona, więc dość 
szybko udało się uruchomić kilka 
zakładów, m.in. znaną, poważnie 
roabudowaną po wojnie, fabrykę 
wagonów „Zastal”, także wielki o- 
becnie zakład włókienniczy „Polska 
Wełna", fabrykę dywanów oraz kil- 
kanaście ocalałych czy mniej znisz- 
esenych zakładów w Newej Boli, Ża- 
rach, Żaganiu, Lubsku, w Kożuche- 
wie, Gozdnicy, Małomicach. Miało 
%0 ogromne znaczenie. Wynikało 
jednak nie tylko z oczywistych, ma- 
terialnych potrzeb kraju, lecz sta- 
mowiło magnes przyciągający na te 
ziemie fachowców, ludzi pracy w 
ególe, otwierało możliwość zatrud- 
mienia wielodzietnych rodzin chłop- 
prowsydi osiadających ' na gospodar- 


Znów z tych starych raportów, do- 
*tumentów znajdujących się w ar- 
chiwum KW PZPR wynika, że na 
uruchomienie produkcji kładziono o0- 
gromny nacisk. 

Obok gospodarczych problemów 


równie mocno podkreślono sprawę 


uruchamiania polskich szkół. Tu 
trudności były przeogromne. W wie- 
lu miejscowościach budynki szkolne 
były zniszczone w równym stopniu 
jak domy mieszkalne czy fabryki. 
Wiele z nich, zamienionych w czasie 
wojny na koszary było kompletnie 
zdewastowanych. Ale przede wszyst- 
kim nie było książek, nie było też 
nauczycieli. 

Fenomen uporu prący | entuzjaz- 
mu sprawił, że już w pierwszym ro- 


Zbigniew Niemiński jest I so- 
kretarzem KW PZPR w Ziele- 
nej Górze 


My marksiści, twierdzimy, że byt określa świadomość. 
Gdy jednak wraca się myślą do początków Polski Ludo- 
parcie wrożenie, że wówczas 
świadomość określa byt, że to dzięki świadomości lu- 
dzi, ich niesłychanemu samozaparciu, tytanicznej pracy, 
można było wówczas nie tylko rozpocząć proces odbu- 
dowy, ale w ogóle przetrwać. 


ku szkolnym wszystkie dzieci zostały 
objęte nauką. 


W latach późniejszych gospodarka, 
kultura rozwijały się bardzo dyna- 
micznie. Zielonogórskie zasilało 
kwalifikowanymi kadrami wiele re- 
gionów w kraju. Czy nie ma % 
związku 2 pionierskim dziełem na- 
uczycieli, działaczy oświatowych, 
działaczy partyjnych, którzy tu 
przyszli śladami czołgów? 


ZIEMIA TA SAMA, 


"ALE NIE TAKA SAMA 


W przedwojennych Niemczech 
dzisiejsze Zielonogórskie stanowiło 
przysłowiowy obszar „B”. Najwięk- 
szy stopień zalesienia w Polsce 
— 483 proc. obszaru województwa, 
mówi za siebie. Jak to się powiada 
— „laski i piaski”. Tereny te były 
w stosunku do innych ziem ówcze- 
snych Niemiec słabo zagospodaro- 
wane pod względem przemysłowym 
i rolniczym. Nie wykształtowały się 
tu także większe aglomeracje. Zielo- 
na Góra liczyła przed wojną niewiele 
ponad 25 tys. mieszkańców. Tereny 
te są niemal zupełnie pozbawione 
surowców. Drewno, glina, kruszywa, 
to właściwie wszystko, nie licząc 
runa leśnego, które nie ma więk- 
szego maczenia gospodarczego. 


Duże są natomiast 
walory tej ziemi. 


przyrodnicze 
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Od początku, od chwili gdy można 
było mówić o ustanowieniu tu ładu 
administracyjnego, prawnego, gos- 
podarczego, miejscowi działacze mie- 
li ząwsze w pamięci z jednej strony 

eczność rozwoju ekonomiki, a 3 
drugiej ochraniania przyrody, :za- 
chowania jej piękna. 


W pierwszym okresie, ©0 zrozu- 
miałe, trzeba było od 0 
©o ocalało, przestawiać fabryki 2» 
produkcji wojennej na pokojową. 
Ten proces trwał stosunkowo krót- 
ko. Później zaczął się proces roa- 
budowy wielu zakładów. Następnie 
trzeba było organizować nowe sta- 
nowiska pracy, bo większość miast 
szybko przerastała stan zaludnienia 
przed wojną. 


Zaczęły więc powstawać zakłady 
— jak to się mówi — w szczerym 
polu, nowoczesne, jak choćby fab- 
ryka wykładzin podłogowych „Ne- 
vita”, Zakłady Przemysłu Mięsnego 
w  Przylepie, mici  syntetycanych 
„Odra” w Nowej Sell. Wiele innych 
niewielkich zakładów zamieniało się 
w nowoczesne fabryki, jak choćby 


ZBIGNIEW NIEMIŃSKI: 


Lubuskie Zakłady Termotechniczne 
„Elterma” w Świebodzinie, czy 
„młody” POLON w Zielonej Górse. 
Zielonogórskie dziś, to żaden ob- 
szar „B”, jeśli chodzi o produkcję 
przemysłową, tak pod względem ilo- 
ści, jak też wielkości asortymentu 
i jego nowoczesności. To obecnie po- 
nad 115 miliardów złotych wartości 
sprzedaży produkcji w roku. 
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Miasta leż nie są takie same. Wie- 
łe z nich nie tylko zaleczyło wojenne 


"rany, ale znacznie się rozbudowało. 


Zielona Góra liczy dzić pięć razy 
więcej mieszkańców niż przed woj- 
ną 


MYŚL POPRZEDZA 
DZIAŁANIE 


Jeśli zajrzy się do naszych pac- 
tyjnych archiwów, można prześle- 
dzić jak budowano poszczególne seg- 
menty życia społeczno-gospodarcze- 
go w Zielonogórskiem. Jakie były 
partyjne koncepcje i co się udało 
zrealizować. Nie będę pisał o błę- 
dach, bo nie okazja po temu. Nie 
byliśmy od nich wolni, choćby spra- 
wa związana z ochroną środowiska 
Zresztą nie miały one zasadniczego 
wpływu na bieg spraw tu na środ- 
kowym Nadodrzu. 


Od chwili powstania województwa 
zielonogórskiego partia wyrażała 
pogląd, że jego przemysłowy rozwój 
należy wiązać z miejscową bazą su- 
rowcową, a po wtóre rozwijać 
przede wszytkim te gałęzie przemy- 
słu, które będą praco- s nie mate- 
riałochłonne i nie będą nadmiernie 
zagrażały środowisku naturalnemu. 


Uznano za nienaturalne wywoże- 
nie 2 województwa drzewnej śuro- 
wizny i kładziono nacisk na rozwój 
pozłębionego przerobu drewna na 
miejscu. Co sie z tego udało we- 


0 wszystkim 


alizować? Otóż niemało. Zbudowano 
w Krośnie Odrzańskim dużą fabrykę 
płyt spilśnionych, co umożliwiło za- 
gospodarowanie znacznych ilości 
drewna odpadowego, przystąpiono 
do budowy dużej fabryki płyt wió- 
rowych w Żarach (której budowę po 
kilkuletnim okresie paca kaj 
raa się kontynuuje) a do wykonic 

nia jej pozostało niewiele. Rozbudo- 
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wano | zmodernizowano przemysł 
tartaczny i meblarski. 

W przypadku gliny udało się ros- 
budować i zmodernizować w poważ- 
nym stopniu największe w Polsce 
sagłębie przemysłu ceramicznego w 
Gezdnicy, chociaż, jak wiadome, 
przemysł ten nie miał wówczas łask 
w oczach centralnych planistów. 

Na odkrytych złożach kruszyw 
ziokalizowano kilka wytwórni wyro- 
bów betonowych, w tym jedną dużą 
„fabrykę domów” w Nowogrodzie 
Bobrzańskim, z elementów której 
zbudowano setki bloków w Zielonej 
Górze, Głogowie (obecnie woj. leg- 
nickie) i nie tylko. 

Można by pod tę koncepcję wy- 
korzystywania miejscowych walo- 
rów podciągnąć budowę nad Odrą 
w Cigacicach dużej wytwórni wełny 
mineralnej. Cigacice leżą obok szia- 
ku wodnego (Odra) kołowego (mię- 
dzynarodowa trasa E-14) i przy od- 
rzańskiej magistrali kolejowej. Jest 
to dobra lokalizacja a do tego prze- 
mawia za nią bliskość złóż bazaltu 
na Dolnym Śląsku. 

Zwracam na to uwagę, gdyż dzi- 
siejsza argumentacja rachunku eko- 
nomicznego w pełni potwierdza słu- 
szność koncepcji partii, jej działaczy 
administracyjnych, aktywu  gospo- 
darczego a i naszej prasy, która za- 
żarcie lansowała zasadę ekonomicz- 
nej racji i potrzeb regionu. 

To tylko część zagadnienia zwią- 
zanego 2 gospodarczymi koncepcja- 


mi. Ramy artykułu nie pozwalają na 
rozszerzenie tej problematyu A 
przecież zrobilfśmy niemałe. 


„„KROÓK 
W NOWOCZESNOŚĆ 


Wojewódzka organizacja partyjna 
postawiła na rozwój, jak wspomnia- 
łem, przemysłu o dużej pracochłon- 
ności produkcji, nie zagrażającego 
środowisku naturalnemu. 

Po wielu bojach, udało się uru- 
chomić przed 30 laty w Zielonej 
Górze, w starym budynku po ma- 
gazynie zbożowym wytwórnię apa- 
ratów elektrycznych, znany dziś sze- 
roko „Lumel”. To był punkt zacze- 
pienia o tę planowaną przez nasz 
aktyw „nowoczesność”. Zaszła potem 
konieczność utworzenia zespołu 
szkół elektryczno-elektronicznych, a 
gdy już były kadry, absolwenci i do- 
świadczeni praktycy, to można było 
w Zielonej Górze lokalizować „In- 
teratominstrument" — zakład ser- 
wisowy urządzeń jądrowych dla 
krajów RWPG. Można było lokali- 
zować „Polon” — zakład budujący. 
całe skomplikowane systemy dla ele- 
ktrowni jądrowych. Można było lo- 
kalizować „Unitrę” — wytwórnię 
precyzyjnych narzędzi i oprzyrządo- 
wania dla przemysłu elektroniczne- 
go. 
Tak więc 1 druga ważna partyjna 
koncepcja znalazła swe praktyczne 
potwierdzenie. powstała w  gospo- 
darce, pod względem asortymentu 
nowa jakość. 

Tak, nasze graniczne województ- 
wo. którego połowa pokryta jest la- 
sami, daje obecnie 1,8 proc. krajowej 
produkcji przemysłowej Co bynaj- 
mniej nie wyczerpuje naszych moż- 
liwości. Są w naszej gospodarce 
duże rezerwy i są one systematycz- 
nie uruchamiane. będą — -wierzymy 
— uruchamiane coraz szybciej, w 
miarę napływu do gospodarki coraz, 
wyżej kwalifikowanych kadr. 

Mamy w Zielonej Górze dwie 
uczelnie. Wyższą Szkołę Pedagogicz- 
ną | Wyższą Szkołę Inżynierską. Są 


to pierwsze wyższe uczelnie w he- UI! 
KZNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNENNNEJ życi PARTU  HUEEMM '' JB 


storii całego środkowego Nadodrza. 
Może to w dzisiejszych czasach i nie 
ewenement, ale nie trzeba chyba 
wyjaśniać jak ogromne znaczenie 
mają one dla rozwoju regionu, dla 
zaspokajania ambicji naszej młodzie- 

rozwoju wie- 
lu dziedzin życia na zielonogórskim 
Nadodrzu. Dziś uczelnie te już 


a; mają swój dorobek nau- 
swoich doktorantów. Two- 


= = uczelnie daleko od aka- 
demickich centrów, na bazie nie tyl- 
ko budynków lecz i kadry szkolnie- 
twa średniego. Była © wielka im- 
ale rychło zmieniona 


w planowe działanie, konselswentne 
upo- 


ży, dla intelaktualnego 


prowizacja, 
i prowadzone z niesamowitym 


rem. Dziś jest oczywiście i nowo- 


czesna baza i kadra profesorska. 


„Znów nasuwa się refleksja i ana- 
logia tej walki e polską szkołę z 
1945 roku z walką o uczelnie w la- 


tach sześćdziesiątych. 


W oświacie dostrzegano drożdże 
niezbędne dla rozwoju regionu, jego 
zarówno gospodarczego jak i inte- 


lektualnego, kulturalnego awansu. 


Także pod tym względem, nie tyl- 
ko aktyw, ale całe społeczeństwo 
Zielonogórskiego, a jest nas staty- 

ponad 


stycznych mieszkańców nieco 


632 tysiące, jest konsekwentne jeśli 


e pielęgnację oswiaty chodzi. Teraz, 


gdy PRON wywołał inicjatywę po- 


mocy szkole, mamy sporo podjętych, 


konsekwentnych na tym polu dzia- 


łań. 


decydowali ludzie 


w starych kronikach wszędzie 
można natrafić na ślady tworzenia 
się zespołów amatorskich, śpiewa- 
czych, muzycznych i kółek tanecz- 
nych. Tu na Ziemi Lubuskiej wyrósł 
wtedy głośny w całym kraju ruch 
społeczno-<kulturadny, którego owoce 
widzimy do dziś. 

Trudno jest "Sieć całą listę 
instytucji, zespołów kulturalnych, 
tych o jakimś szerszym a nie tylko 
regionalnym znaczeniu. A więc: Te- 
atr im. Leona Kruczkowskiego, Fil- 
harmonia Zielonogórska, cały zespół 
muzeów i skansenów, Przedsiębior- 
stwo Imprez Estradowych, prężny 
Wojewódzki Dom Kultury, Lubuski 
Zespól Pieśni i Tańca, amatorski ale 
bliski profesjonalizmowi, wiele 
zespołów ludowych, wśród których 
są znane w całym kraju im- 
prezy o międzynarodowym znacze- 
niu jak Festiwal Piosenki Radziec- 
kiejj Międzynarodowe Spotkania 
Zespołów Folklorystycznych, „Złote 
Grono” czyli spotkania plastyków, 
także impreza cykliczna i między- 
narodowa, przeglądy filmów w Ła- 
gowie. Wiele tu przeoczyłem, ale 
i te przykłady coś mówią. Znów na- 
wiążę do wiedzy archiwalnej. Z do- 
kumentów partyjnych można się do- 
wiedzieć jak wiele uwagi wojewódz- 
ka organizacja partyjna przywiązy- 
wała do spraw rozwoju kultury. Po- 
twierdzeniem tego niech będzie to 
co wymieniłem, a także to, że mamy 
w  Zielonogórskiem bardzo silne i 
znane z aktywności, a i z wymików, 
grona plastyków, pisarzy, dziennika- 
czy, aktorów, muzyków. 


CZY KUŹNIA KADR 


* Wielu zielonogórzan zawędrowało 
poza województwo wielu działa 
w świecie. Ale jeszcze przecież nie 
to rodzi i tu i tam twierdzenie, że 
województwo nasze było „kuźnią 
kadr”. Spójrzmy na to 1 bez zbyt- 
niej megalomanii i bez zbytniej 
skromności. 

Przy starym podziale administra- 
cyjnym na Zieloną Górę, na orga- 


Zakłady Aparatury Jądrowej „POLON” w Zielonej Górze, tu powstają ca- 
łe skomplikowane systemy dla elektrowni jądrowych. 


nizację wojewódzką PZPR waliły się 
ogromne zadania. Powstały dwa 
znaczące wtedy obiekty sześciolatki 
— największa wówczaż w kraju 
elektrownia wodna w Dychowie i 
pierwszy w dziejach Polski Ludowej 
zakład produkcji sztucznego włókna 
„Stilon' gorzowski. W latach póź- 


niejszych województwo sielonogór- 
skie dało początek polskiemu gór- 
nictwu i hutnictwu miedziowemu 
w Głogowie. Fak więc Zielona Góra 
wzmacniałą kadrowe i „Stilon” i 
głogowskie huty miedzi oraz przed- 
siębiorstwa budowlane. 

W Zielonogórskiem był i jest kli- 


| mat zaufania do ludzi, nawet do tych 


z najfantastyczniejszymi pomysłami. 
Tacy fanatycy stworzyli rzeczy na- 
prawdę duże i piękne. Tak powstał 
m.in. zielonogórski amfiteatr, Ośro- 
dek  Pięcioboju Nowoczesnego w 
Drzonkowie pod Zieloną Górą, który 
budzi zachwyt ludzi, którzy przyjeż- 
dżają z krajów znacznie od naszego 
bagatszych. 

W ludziach tkwi ogromna siła. To 
się sprawdzało w naszym wojewódz- 
twie zawsze przez całe mijające 40- 
lecie. Stawka na ludzi stanowiła 
główny atut w grze o kształt, ob- 
licze, siłę ekonomiczną wojewódz- 


twa. 


KAŻDEMU MIARKA s 


Parę słów e rolnictwie przy końcu. 
Nie przez zapomnienie ani prostą 
klasyfikację, ale ze względu -na chęć 
wyodrębnienia jego problemów. 

Na początku chłopom było najcię- 


żej. Większość z nich miała tylko zie- 


mię i dwie ręce. A na dodatek w tej 
ziemi było pełno  „zardzewiałej 
śmierci”. Jeszcze dziś mamy ofiary 
min i niewybuchów. Chłop brał tu 
w posiadanie liche ziemie, należące 
dziś do najsłabszych w kraju. 

Już od 1945 roku rosło tu pań- 
stwowe rolnictwo, o którym Włady- 
sław Gomułka pisał, że nadaje ono 
w naturalny sposób specjalistyczny 
charakter naszemu państwu. Podo- 
bnie jak w innych dziedzinach życia 
także w rolnictwie mieliśmy do czy- 
nienia z ewenementem z gatunku 
czynu ludzkiego. Ta wieś już w na- 
stępnym reku  obsiała niemal 
wszystkie grunty. Toe było młemal 
nie de wiary. Pomagałe wojske, eki- 
py z miast, akcje organizacji mlo- 
dzieżowych. 


Zielonogórskie w warunkach w ja- 
kich gospodaruje, przy niesfornym 
klimacie nadodrzańskim nie jest ral- 
niczym eldorado. Jednak mimo gor- 
szych warunków naturalnych, plony 
są tu na poziomie średnich krajo- 
wych. Około połowy ziemi jest w rę- 
kach państwowych gospodarstw rol- 
nych, pracujących już dziś z dobry- 
mi zyskami, na poziomie — jak np. 
Kombinat Świebodziński —  rzee 
można europejskim. 


PIONIERZY I MŁODOŚĆ - 


Mam wiele podziwu dla energii 
i talentów organizatorskich Agsą 
nia pionierów, którzy w sensie 
litycznym, gospodarczym i tak 
nym przywracali ziemie piastowskie 
Polsce. Niektórzy z tych pionierów 
powiadają, że to nie Ziemie Zachod- 
nie powróciły do Polski, lecz Polska 
powróciła nad Odrę, Nysę i Bałtyk. 
I jest w tym odwróceniu znaczeń 
pewien głębszy sens. Polska przecież 
zaczęła się nad Odrą. Chrobry i 
Krzywousty cały wysiłek młodego 
państwa piastowskiego 
nad Odrę i Pomorze. Trzeba byłe 
wielu wieków ogromnych zmian 1 
przewartościowań, wielu wojen, po- 
wstań, zrywów rewolucyjnych i 
zmian ustrojowych, żeby Polacy 
mogli powrócić s kresów Jagielloń- 
skich do środka Europy, czyli deo 
swoich pierwotnych siedzib nad 
Odrą. Świadomość potrzeby tego po- 
wrotu nigdy właściwie nie wygasła 
w umysłach i sercach narodu, była 
ona głęboko zakorzeniona również 
w motywacjach i działalności pio- 
nierów. Wielu z nich żyje na tej zie- 
mi. Oddali jej swoje serce, umysł 
i młodość. Dziękujemy im za to. 

40 lat, czy to dużo, czy mało? CA 
utrudzeni w odbudowie pionierzy, 
którzy się szarpali z gruzami patrząc 
na dokonania, na tę nową Zieloną 
Górę i nowe Zielonogórskie mówią, 
że to dopiero, że to tylko 40 lat. 
Młodzież, która rodziła się i rosła 
w innych warunkach, stworzonych 
im przez dziadów i ojców mówi, że 
to przecież aż 40 lat.' 

Faktem jest jednak, że wszelkie 
osiągnięcia wyrastały w równej mie- 
rze z doświadczeń pokolenia pionier- 
skiego jak i z bieżącego doświad- 
czenia. Mamy piękne wzorce ofiar- 
ności, pomysłowości i pionierskiego 
trudu. Mamy też dobrze przygoto- 
waną kadrę i utalentowaną młodzież 
na zielonogórskich uczelniach. Jest 
to nasz największy kapitał i realna 
„szansa na kontynuację i wzbogace- 
nie doświadczeń pokolenia pionier- 
skiego. 
Naewe pokolenie, newe wymagania, 
nowe aspiracje. Tak, ak jesń też 
świadomość, że tu nad Odrą i Nysą 
meżna żyć mie tylke pe polsku lecz 
również ooraag lepiej! Jak te zrebić? 
Przede wszystkim z wczoraj trzeba 
brać nauki, aby dziś i futro czynić 


lepiej. 


kierowali . 
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BĄDŹ STAŁYM CZYTELNIKIEM „ŻYCIA PARTII” 


Jeśli nim jeszcze nie jesteś, wiedz, że do dnia 1 każdego miesiąca 
poprzedzającego kwartał możesz na poczcie bądź u doręczycieli, 
używając „blankietu wpłaty” zaabonować nasz dwutygodnik. Wyso” 
kość prenumeraty z bonifikatą wynosi: kwartalna — 78 zł; półroczna 

— 147 zł; roczna — 273 zł. Przypominamy, iż Podstawowe Organiza- 
cje Partyjne, statutowo korzystające z 10 proc „odpisu ze składek | 
- partyjnych, mogą z tej kwoty zaprenumerować dla własnych potrzeb 
odpowiednią ilość egzemplarzy „ŻP”. Zachęcamy do propagowania | 


| i prenumeraty naszego pisma. 
ŻP'” W PRENUMERACI TANIEJ! 
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SPOŁECZNA 


ANDRZEJ PAWLIK 


W trzy lata po cesarskim cięciu, wyzwalającym refor" 
mę gospodarczą z wcześniejszych niemożności, obaw, 
dylematów, wątpliwości, sceptyzmu, rozterek i niewiary 
tuktowne będzie przepytać o samopoczucie dzieciqtka 


— raczkuje jeszcze czy już pokazuje ząbki? 


mylić co de intencji, więc można 
sprowadzić je z metaforyki na grunt 
realny i zapytać tak: jaka jes 
— w trzy lata pe inicjacji — sge- 
łeczna percepcja reformy? | 

Na wstępie mała uwaga: — ogł- 
sywane fakty, zjawiska i poglądy 
pochodzą w Części z własnych ob- 
serwacji autorskich lecz także z ba- 
dań nad społeczną akceptacją i spo- 
łecznymi uwarunkowaniami reformy 
przeprowadzonymi przez naukow- 
eów z Akademii Ekonomicznej w 
Krakowie. | 

Po zadeklarowaniu reformy ka- 
dra menadżersko-administracy |- 


na, pomimo 
szych uczuleń i alergii na nowe, po- 
mimo nierównego poziomu entuzjaz- 
mu do rewolucjonizujących reguł 
reformatorskich, jest jednak zoblł- 
gowana do ich spełniania, nawet 
wbrew własnej woli, ale przez. fakt 
zajmowania menadżerskich  stano- 
wisk w przemyśle. 

Takiej obligacji nie odczuwa zaś r uga 
bezpośrednie wytwórczą, Jej stosunek 
reformy wypływa nie z jakowychś obo- 
wiązków lecz wyłącznie z indywiduał- 
aych | zbiorowych kryteriów eceniają- 
eych. wartościujących trzyletnie dokone- 
nia reformatorskie. I w tym miejscu trze- 
be koniecznie dodać: robotnicza (lepiej 
może powiedzieć: wytwórcza) — tek in- 
dywidualna jak 1 zbiorowa, zakładowa 
— ocena skuteczności retormy kształtuje 
mę w równej mierze przez potównywał- 
ne mierniki tlnansowe, 1 poprzez po- 
czucie odczuwalnej racjonalizacji pracy 
I! wytwarzania, organizacji I zaopatrzenia, 
efektywności, skuteczności itd., wrezzcie 
względnie jej ak Dago sądzę, iż 
miarą akutecznoścć reformy ałe ce 
jej zauważania, odczuwania | akceptacji 
ytwórczą, ro- 
iczą, techniczną | lmżynierską. Sądzę 
— może to zabrzmieć  obrasoburcze 
— (iż jest © wskaźnik bardziej miaro- 
śajny od wskaźników  ekonomicza 
dotyczących zakładów, gałęzń branż. czy 
ealości gospodarki. 

Jaki więc jest ten „wskaźnik” sa- 
uważania, edczuwania oraz akcep- 
tacji? | 

W pierwszej połowie 1984 roku 
w Bielsku-Białej, mieście przemy- 
słowym i szefującym województwu, 
odbyło się plenum KW poświęcone 
właśnie wnikaniu reformy w struk- 
tury przemysłu i mentalność prze- 
mysłową, a plenum to zostało po- 
przedzone tematycznym  sondażem, 
którego efekty będą nas lntere- 
s8ować. 

„W początkowym okresie wdraża- 
nia reformy — brzmi jedna z od- 
powiedzi na kluczowe pytania: jak 
duże kręgi wyznawców zdobyła so0- 
bie reformatorska wobec gospodarki 
idea — prawie cała załoga wyka- 
zywała zainteresowanie zagadnienia- 
mi reformy gospodarczej. Okres ten 
nie trwał jednak długo i w miarę 
jak wdrażanie reformy zaczęło przy- 
bierać formę ciągłego dostosowywa- 
nia poszczególnych dziedzin życia 
zakładu do coraz łe nowych zarrą- 
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ŻYCIE PARTII 


nuje jedno tylke „S”, samorządowe, 
lecz satystakcjonować meże wpływ 
i współuczestnictwe na kształtowa- 
nie całego zakładowego kompleksu 
produkcyjne-finansewege, czyli sa- 
modzielneści i samofinansowania się 
też. Oto, co mówią wyniki sondaży 
przeprowadzonych w krakowskich 
zakładach przemysłowych przez Mi- 
chała Mytycha i Maksymiliana Pa- 
chońskiego z AE. 


Na pytanie wstępne, ale kardynal- 
ne: jaki powinien być skuteczny mo- 
del zarządzania przedsiębiorstwem, 
czy „gabinetowy”, w którym decyzje 
podejmowane są na różnych 
szczebłach zarządzania i podawane 
załodze do wiadomości, czy też 
„ogólnozakładowy” w różnych od- 
mianach, przez co należy rozumieć 
węższy lub szerszy współudział za- 
łogi w podejmowaniu decyzji zasad- 
niczych, większość, be 86 procent 
badanych, opowiedziała się za wa- 
riantem współuczestnictwa. Równo- 
cześnie wykazane pozytywy tego 
modelu, które sprowadzić można de 
wyrażonego już wyżej stwierdzenia: 
wtedy decyzja — a przes te i re- 
forma — traktowana będzie jak 
własna, i jak własna wykonywana. 
Jedynie 14 proc. badanych opowie- 
działo się za modelem kierowniczo- 
-gabinetowym, przyznając przy oka- 
zji, iż stan ich wiedzy nie pozyaja 
na współuczestnictwo w decydoówa- 
niu. 

Postawy wobec współzarządzania 
różnicują się w poszczególnych gru- 
pach pracowniczych. Za wspólnym 
zarządzaniem przedsiębiorstwem o- 
powiadają się w całości lub w zde- 
cydowanej przewadze specjaliści po- 
szczególnych branż, kwalifikowani 
pracownicy bezpośrednio produkcyj- 
ni oraz pracownicy kwalifikowani 
ale produkcyjni pośrednio. W mniej- 


"szym, albo małym, stopniu za takim 


modelem optują reprezentanci 
rekcji, dozoru technicznego 
administracji. 


To pytanie zmierzało do ujawnienia 
modelu pożądanego i społecznie akcep- 


dy- 
także 


- na tę aferę zakładowej praktyki 
OAJPDOW 


akceptacja reformy 


towanege. Od  konstruke modelowej 
przejdźmy jednakże do Yr prak tycz- 
nie występujących, eo pozwoli zrozumieć 


axtualpą kondycję społeczną reformy. Ne 
pytanie (o realny wpływ — pośred- 


z goło: wpł sy taki 1 
reformy . ywu ego nie ma, 
choć miało go 


PZ 68 proc. ba- 
danej zbiorow sądziło zaś, że nie ma 


go niedy 1 nigdy nie miało. Ok. 16 proce. 
danych nie miało zdania. 

Kolejne zs pytań tu nas interesujących 
dotyczyło poczucia wpływu na sprawę 
mniejszej pewnie wagi, be na dobór kaó- 
ry kierowniczej. I maiaowu przytłaczająca 
większość, bo W proc. ankietowanych zą- 

że wpływu nie ma 1 nie miało, 
parę procent uważa, że dzisiaj ma 
mniejszy a kilkanaście procent za- 
uważa możliwość oddziaływania 
Podo- 
bny jest procentowy układ iedzi 
na kolejne pytania ankietowe, dotyczące 
wpływu ną system I kryteria awansu, RB 
organizację pracy sakładu | własnege 
stanowiska pracy, system wynagradzania 
w zakładzie. 


Mowa była dotychczas o występo- 
waniu — względnie niewystępowa- 
nia — ideologicznych” — czynni- 
ków proreformatorskich. Ostatnie z 
pytań — pytanie o system wynag- 
redzeń w zakładzie — sprowadza 
rozważania na płaszczyznę daleko 
berdziej pragmatyczną, taką jednak, 
ed której nie da się uciec, wszak 


ód miej w dużej mierze zależy na- 


stawienie do reformy, a takie jej 
powodzenie. 

W kwestiach finansowych zadar- 
wano dwa pytania, a obydwa istotna. 
Trzeba w tym miejscu zaakcento- 
wać specyfikę tych pytań, otóż nie 
dotyczyły one płacy, jako takiej, lecz 
płacy modyfikowanej przez reguły 
reformy, wynagradzania kształtowa- 
nego przez reformę. Więc pytanie 
pierwsze dotyczyło oceny aktualnie 
pobieranege wynagrodzenia, jego a- 
dekwatności wobec indywidualnych 
potrzeb i wobec indywidualnego 
wkładu pracy, drugie zaś miało cha- 
rakter rozszerzający i kładło nacisk 
właśnie na adekwatność zarobków 
z wkładem pracy, wiedzą, złożono- 
ścią wykonywanej czynności, do- 

niem zawodowym, warun- 

kami pracy, czyli zmierzałe do usła- 

czy w robotniczych opiniach 

kształtuje się założony w reformie 
związek pomiędzy pracą a płacą, 

Odpowiedzi uzyskano następujące. Ne 
pierwsze pytanie — me me żadnych po- 
wodów do zdumień! — 3 proc. badanych 
odpowiedziało, iż ich płace są zadowa- 
lające, 0 proc. że w zasadzie zadowa- 
lające, czyli w sumie jest to 41 procent 
badanych. Reszta — więc jednak prze- 
waga — miała zdanie odmienne: 44 proc. 
badanych stwierdziło, iż płaca jest czę- 
ściową zapłatą za włożoną pracę, zaś 18 
proc. uznało zarobki za całkowicie nie- 
zadowalające. Na pytanie drugie — © 
sprawiedliwość, względnie niesprawiedii- 
wość, systemu wynagrodzeń, czyli jego 
adekwatność merytoryczną wobec pracy 
1 jej elementów składowych — 28 proc. 
badanych odpowiedziało, że jest adek- 
watna, reszta że nie jest adekwatna. 

W ten sposób, w statystyczno-so- 
cjologicznym ujęciu, przedstawia się 
ocena badanej społeczności „ideolo- 
gicznych” i finansowych efektów 
trzyletniego (już, czy dopiero?) fun- 
kcjonowania reformy, co zresztą 
kształtuje stosunek do niej samej: 


jej akceptację, obojętność wobec jej: 


istnienia lub nawet stosunek anty- 


reformatorski, choć ten występuje 


chyba w najmniejszym stopniu. 
W największym zaś, jak to zauwa- 
żono także w bielskiej sondzie po- 


przedzającej pienum KW, stosunek 
zobojętnienia, pogłębiający się w 
miarę oczekiwania na s na- 
dziei związanych sz przemodelowy- 
waniem reguł i praktyki gospoda- 
rowania. Wszak — to już jest głos 
z przemysłu bielskiego — „większość 
załogi, w tym również część pracu- 
jąca bezpośrednie przy maszynach, 
ocenia reformę przes pryzmat cen 
oraz praktycznych możliwości, jakie 
daje reformą w dziedzinie indywi- 
dualnego wzrostu płac". 

Wszystko co powyżej można okre- 
ślić jako personalistyczne traktowa- 
nie reformy. Bardziej instytucjonal- 
ny i bardziej ekonomiczny klucz do 
stwierdzenia jej kondycji zastosował 
prof. dr. Bronisław Byrski wraz 
z gronem współpracowników. Przed- 
miotem ich zainteresowań była sto- 
sunkowo duża reprezentacja prze- 
mysłu, bo ponad sto zakładów prze- 
mysłowych Polski południowej, £ 
czego połowę stanowiły zakłady 
przemysłu kluczowego, połowę zaś 
inne: a to przedsiębiorstwa przemy- 
słu drobnego, budowlane, inne pro- 
dukcji materialnej, w większośc 
spółdzielnie. - 

Pumktem wyjścia zastosowanej 
metodologii badawczej było stwier- 
dzenie, i liczbowe określenie, że 
w 1982 roku niepełne wykorzystanie 
zainstalowanych mocy wytwórczych 
badanych firm wynikało w 36,1 proc. 
z niepełnych obsad kadrowych, w 
33,6 proc. z braków zaopatrzenio- 
wych surowcowo-materiałowych, w 
19,3 proc. z niesprawności maszyn 
i urządzeń, a pozostałe 11 proc. 
przypadło na przyczyny „inne” i 
różnorodne. Pytanie podstawowe 
brzmiało — jak od tego czasu zmie- 
niły się, wymienione tutaj, nieko- 
rzystne zjawiska i jaki miały prze- 


bieg w latach 1981—83, czyli jaki” 


jest na nie wpływ reguł reformy. 
Zempirycznych badań wynikło, iż 
zatrudnienie systematycznie rosło 
przez wszystkie te trzy lata w 1l 
proc. badanych przedsiębiorstw, sy- 
stematycznie malałe w 63 procen- 
tach firm, uległo wahaniom, spad- 
kom i wzrostom w reszcie obsarwo- 
wanych firm. Ideą reformy, nie 
trzeba tu przypominać, jest racjona- 
Hzacja zatrudnienia nie ma jed- 
nakże przekonywających argumen- 
tów za twierdzeniem, by notowany 
spadek zatrudnienia był efektem 
celowych działań racjonalizujących. 
W podobny sposób przebadano zmiany 
sachodzące w materiałochłonności pro- 
dukcji, której obniżenie — też nie trzeba 
przypominać — jest jednym z kardynal- 
nych warunków efektywnej działalności 
wytwórczej | okazało się, l£ w 25 proc. 
przedsiębiorstw następował systematycz- 
ny i trwały wzrost zużycia materiałów. 
w 8 procentach — równie systematyczny 
dek, a w 46 proc. wytępowały we- 
nia w zależności od czasokresu. W pa- 
rze z tą konstatacją kdzie następna: pra- 
wie 6 proc badanvch przedsiębiorstw 
wykazuje <vstematvcznw trzyletni 
wzrost zapasów, 42 proc. firm — wa- 
hania w zapasach. a tylko 13 proc. 
— systematyczny fpadek. 


Teraz o efektach pracy wymienio- 
nej setki przedsiębiorstw: jedenaście 
proc. zakładów wytwórczych mogło 
się wykazać systematycznym wpro- 
wadzeniem do produkcji wyrobów 
nowych, bądź zmodernizowanych. 
ponad 47 proc. przedsiębiorstw — 
dawało rynkowi wyroby stare i nie- 
modernizowane, reszta stosowała 
huśtawkę, albo dawała wyroby 
*nowe, albo się z nich wycofywała. 

I wreszcie jakość oferowanych 
produktów: uznawane za słuszne 
reklamacje jakościowe nieustannie 
rosły w prawie 35 prot. przedsię- 
biorstw, systematycznie spadały — 
w 12 procentach, a w pozostałych. 
53 procentach — czyli w więcej niż 
w połowie — kształtowały się róż- 
nie, też na zasadzie huśtawki, raz 
więcej, raz mniej. 

Tak więc z części „personalistycz- 
nej” — jak-i instytucjonalnej można 
wyczytać, iż istnieje poważna róż- 
nica pomiędzy teoretycznie spodzie- 
wanymi efektami reformy, 84 rzeczy- 
wistymi jej skutkami, co też w su- 
mie daje odpowiedź — choć (rag£- 
mentaryczną — na metaforyczne py- 
tanie postawione na wstępie... 
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__ Pierwszego sekretarza Komitetu Zakładowego w Zakładzie — | aw 0 0 
Górnictwa Nafty i Gazu w Krośnie, Stanisława Ginalskiego 0, RZA a > 4 88 
zastałem nad onolizą stanu partii w placówkach organiza- « «R32 2 ją wywo 


cyjnych. : 


trawstwo? Oczywiście, tyle łe u- 
sprawiedliwione warunkami  tech- 
nicznymi, a raczej złożonymi, bo 
gaz wydobywał się na powierzch- 
nię pod niskim ciśnieniem. Z ini- 
cjatywy OOP kopalnię wyposażo- 
nę w sprężarkę, która ułatwia wy- 
dobycie gazu i przekazywanie go do 
sieci. Z tego tytulu do zakładowej 
kasy wpłynie rocznie ponad million 
złotych. 

— W kopalni Jaszczew gruntow- 
nie unowocześniono instalację tłocz- 
ni gazu budując chłodnię kaskadową 
— kontynuuje I sekretarz. — Na- 
kłady wyniosły $ mln zł, ale dosta- 
wy gazu wzrosły © 700 tys. m 810- 
ściennych rocznie. Wydatek %n z 


— Pod względem siopnia upartyj- 
nienia zajmujemy pierwsze miejsce 
wśród zakładów przemysłowych w 
woj. krośnieńskim — mówi. — Spo- 
śród 1027 pracowników (nie licząc 
zatrudnianych w  Nowosądeckiem, 
gdzie działa oddzielny KZ PZPR) 446 
należy do partii, co stanowi 43 proc. 
Są skupieni w 15 oddziałowych o- 
ganizacjach, przede wszystkim ko- 
palnianych. 

-— Oznacza to, że liczebnie pactis 
ma dość możliwości, aby wcielić 
w życie zadania założeń reformy 
gospodarczej — staram się skiero- 
wać uwagę rozmówcy na interesu- 
jący mnie temat. 

— Naturalnie — mówi sekretarz 


— I e sarówne w proponowaniu 
nowych przedsięwzięć, jak też w 
sprawowaniu funkcj, kontrolnej w 
stosunku do administracji. Zacznę 
od ostatniego zagadnienia. Stosuje- 
my różne formy. Przyjęliśmy jako 
zasadę dwukrotną w ciągu roku oce- 
nę ona posiedzeniach plenarnych KZ 
— wykonania planów  produkcyj- 
nych. Programy: oszczędnościowy 1 
antyinflacyjny co kwartał ocenia eg- 
zsekutywa KZ, często na posiedze- 
niach wyjazdowych. Ostatnio w ko- 
palniach Harklowa i Jaszczew. Wie- 
je szczegółowych tematów omraco- 
wuje komisja ekonomiczna K2. 
Staramy się skrupulatnie wykony- 
wać i oceniać realizację przyjętych 
postanowień. 

Jakby na poparcie tego stwierdzć- 
nia sekretarz KZ Wacław Głleń po- 
łożył przede mną materiały z obrad 
astatniego posiedzenia Komitetu Za- 
kładowego. Są treściwe; parostroni- 
cowe informacje mówią o realizacji 
zadań gospodarczych i ekonomicz- 
nych, o wykonaniu planu oeczczęd- 
nościowego i antyinflacyjnego. Są 
także wnioski. 

Mimo trudności, zwłaszcza male- 
rialowych, wysokich kosztów sa 
usługi (transportowe, kłopotów w 
skompletowaniu załóg w  kopal- 
niach, naftowcy wydobyli więcej 
ropy i gazu oraz uzyskali przewi- 
dywany zysk. 

W żywej. dyskusji (jak wynika 
2 protokołu) nakreślili zadania na 
czas najbliższy. Są to: dalsze porząd- 
kowanie struktury zatrudnienia, go- 
spodarki materiałami i urządzeniami 
oraz ustalenie metod pozyskiwania 
surowców ze starych złóż. Te wła- 
śnie czynniki decydują o ekonomicz- 
nych wynikach, a więc i o poziomie 
plac i warunkach socjalnych nafto- 
wej braci górniczej. 

— Zakładowa organizacja partyj- 
na poświęca dużo uwagi stopniowi 
wykonania programu oszczędnościo- 
wego i antyinflacyjnego — powiada 
$. Ginaiski — Nasi towarzysze zgło- 
aiżłi w tej sprawie sporo pomysłów 
I inicjatyw. Oto przykład: W jednej 
3 kopalń codziennie wypuszczano 
w powietrze 10 tys. metrów szeńł- 


etennych gazu ziemnego. Marno- 


nadwyżką zwróci się zakładowi w 
ciągu roku. 

Podobnych przykładów jest więcej 
— dodaje tow. Wacław Gleń. — Kro- 
śnieńskie zagłębie naftowe — jak 
wiadomo — jest eksploatowame od 
bardzo dawna i nierzadko na polach 
naftowych spotyka się nieczynne już 
rurociągi lub odwierty. Demontaż 
wzbogaca zasoby materiałowe, cli- 
minuje wydatki na nowe zakupy. 
W ten sposób w 1984 r. s szybów 


km rur. Efekt? Zaocszczędzene pół- 
tora miliona złotych. 

Towarzysze w ZGNiG w Krośnie 
mńyślą po gospodarsku. Wynika %0 
nie tyłko z konsekwemnego działa- 
nia partyjnych zespołów, ale z oso- 
bistego zaangażowania, 

Bodźcem do działania i wysiłku, 
pomysłowości i  przedsiębiorczości 
kadry kierowniczej i inżynieryjno- 
technicznej są okresowe oceny par- 
tyjne. Przeanalizowano zatrudnianie 
pracowników umysłowych w admi- 
nistracji i ruchu dążąc do właści- 
wego wykorzystania kadr. Na pod- 
stawie wysuniętych wówczas wnio- 
sów połączono stację obsługi utrzy- 
mania ruchu kopalń z oddziałem 
wykonawstwa inwestycyjnego, co u- 
sprawniło organizację pracy. I na 
odwrót. W trosce o lepsze wykorzy- 
stanie kwalifikowanej kadry, spraw- 
niejsze zarządzanie i wzrost produwk- 
cji, utworzono dwie nowe kopalnie 
„Węglówka II”i „Potok” oraz posze- 
rzono zakres działalności oddziału 
robót, pogłębiań i rekonstrukcji od- 
wier tów. 

Nie pozostają bez echa roesnowy 
s kadrą kierowniczą w komiźecie, 
w kontekście wytycznych KC, 4 do- 
tyczące jej postaw i przydatności za- 
wodowej de zajmowanych  stano- 
wisk. W oparciu o opinie KZ dyY- 
rektor zalładu zwolnił kilka osób 
z kierowniczych stanowisk. 


— Jedno jest pewne: o realizacj 
zadań gospodarczych decyduje praca 
ludzi, kierowników kopalń i oddzia- 
ływanie polityczne wszystkich ko- 
lektywów partyjnych. Tam również 
przebiega pierwsza linia walki © 
urzeczywistnienie reformy  gospo- 


Organizacje partyjne w kopalnictwie naftowym zainspirowały wiele 
waźikich poczynań oszczędnościowych i gospodarczych. Na zdjęciu: prace 


przy wiertni w kopalni: Węglówka w woj. krośni 


derczej — podkreśla 1 naciskiem St. 
Ginalski. Namawia mnie na krótki 
rajd po krainie szybów naftowych. 


Zgodziłem się chętnie. 
* 


W sąsiedztwie domów — trójnogi 
a poruszającymi się kiwonami, pom- 
pującymi 2 głębi ziemi ropę. To 
kopalnia nafty w Turaszówce — 
dzielnicy Krosna. Początki sięgają 
końca ubiegłego stulecia. Jest to sta- 
ra kopalnia, w dodatku czerpie z 
niewielkiej, bo zaledwie kilkuset- 
metrowej głębokości. 

— Wprowadzanie reformy gospo- 
darczej zastało naszą kopalnię w 
krytycznej sytuacji — powiada 1! 
sekretarz "OOP, Stefania Jurek. 
— Co tu ukrywać: na skutek niskiej 
efektywności produkcji, a nawet de- 
ficytu wyłączono 2 eksploatacji kil- 
kanaście odwiertów. Okazałe się 
jednak, że latnieje możliweść po- 
nownego uruchomienia szybów, a 
w ślad sa tym zwiększenia wyde- 
bycia ropy, dostawy której do ra- 
finerii już wzrosły  dwukrońnie. 
Wprawdzie nie jest jej dużo, ale 
przecież dziś liczy się każda tona. 

— Z uznaniem muszę powiedzieć, 
że OOP zdopingowała administrację 
do skontrolowania 12 starych od- 


wiertów — podkreśla kierownik ko- 


palni, Henryk Michna. I ożywiło się 
pole roponośne, co, wobec braku no- 
wych prac poszukiwawczych i per- 
spektyw zwiększenia produkcji dro- 
gą inwestycyjną, stwarza nie tyl- 
ko szansę przetrwania kopalni, ale 
i na maksymalne wyczerpanie su- 
rowca ze złoża. Załoga sama uno- 
wocześniła kopalnię, wymieniając 
wszystkie urządzenia pod ziemią. 
Pod tym wzgledem Turaszówka nie 
ma równej sobie w krośnieńskim ża- 


kładzie. 


ZYCIE PART: 


eńskim. 
Pot. CAF — A. Łokaj 


. Ruszamy daje). 

W  śródleśnej szerokiej kotlinie 
wiejskie zabudowania. Wśród pagór- 

ków wieże wiertnicze, maszty szy” 
łbów, kolumny zbiorników i sepa- 
ratorów. To kopalnia nafiy Węg- 
bwka I. 

Spotykam tu członka Komitetu 
Centralnego, Kazimieorga Szepelaka 
który — jak elę to mówi — w „na- 
fce” zjadł sęby. W węglowieckiej 
kopalni „zaliczył” 30-1etni staż. 

— Wcielanie w życie trzech „Ś” 
w nasze! starej kopalni, w której 
przez co najmniej dziesięć lat nie 
prowadzono wierceń  poszukiwaw- 
czych, a tym samym nie zwiększyły 
się zagoby surowcowe, przychodzi 
niełatwo. Wysiłek skupiamy więc na 
wstrzymaniu  nażuralnege spadku 
wydebycia ropy. W tym celu zasto- 
sowaliśmy specjalne metody. Efekty 
są, to prawda, ale na dłuższą metę 
to dreptanie w miejscu. Dlatego 
a niecierpiwością czekamy na za- 
kończenie prac badawczych. Mamy 
nadzieję, Że 2» głębszych pokładów 

płynie ropa | Węglówka przeży- 
je powtórną młodość. 

Wciąż wiele spraw czeka na zoz- 
wiązanie. Najpilniejsse jest lepsze 
zaopatrzenie w sprzęt. Niektóre 
urządzenia są już stare, wyeksplo- 
atowane i „sypią się”. Na przykład 
— „mamrki” używane do obróbki 
odwiertów — najskuteczniejszej me- 
tody zwiększającej przypływ ropy. 


* 


Jedziany parę kilometrów wybo- 
zstą, kopalnianą drogą, u podnóża 
Króle ej Góry. W las wciskają 
się pola. Na wiełu wieże | trójnogi. 


Kopalnia Węglówka 1] powstała 
w ostatnim 40-Jeciu. 


Dokończenie na str. 17 


mma 


+. a ib dla nam m M 


Współpraca robotniczych i wiejskich POP 
W EE oaz w AÓA > 


Źnać się 


Ii rozumieć 


HENRYK BERSKI 


W połowie stycznia br. z inspiracji wojewódzkiej instancji 
partyjnej w Bydgoszczy Komitet Zakładowy PZPR przy Zakła- 
dach Naprawczych Taboru Kolejowego zawarł porozumienie 
o współpracy z komitetami zakładowymi partii przy PGR 
w Mąkowarsku i Kusowie. Akces do tej formy współdziałania 
z bydgoskimi zakładami przemysłowymi zgłosiły wszystkie ko- 
mitety PGR z terenu województwa, w liczbie 21. 


Z niejakim uproszczeniem moż- 
na by powiedzieć, że początek tej 
sprawy datuje się jesienią 1983 r., 
kiedy toe grupa robotników ZNTK 
spotkała się z rolnikami w Kobyl- 
nikach, Spotkanie wypełniła roz- 
mowa 60 robotniczych I chłopskich 
sprawach, rozmowa podjęta z za- 
miarem wyjaśnienia - wzajemnych 
nieporozumień i pretensji miasta 
do wsi, których wówczas nie bra- 
kowało, a wyzwalały emocje. 


W rozmowę włączyła się tele- 


wizja. Zapewne w najlepszej wie- 
rze, ale to, ©o z przeszło trzy- | 
półzsodzinnej dyskusji pokazano na 
małym ekranie nie zadowoliło a- 
ni robotników ZNTK, ani rolników 
z Kobylnik, Mniejsza jednak o te- 
lewizję. Audycja uświadomiła to- 
warzyszom z ZNTK jak wiele jest 
do zrobienia i wyjaśnienia, jeśli 
chodzi o zrozumienie spraw rolni- 
czych przez robotników 1 robotni- 
czych przez rolników. Najlepsza na- 
wet audycja — powiedziano sobie 
w ZNTK — nie wystarczy, nie 
rozwieje różnych mitów, które na 
wsi krążą o mieście | w mieście 
© wsi. To jest robota na lata sy- 
stematycznej pracy. . 

Taki oto był pierwszy impuls, 
który teraz zaowocował wspomnia- 
nym porozumieniem. Nie przypad- 
kiem w tekst porozumienia wpisa- 
no motto w postaci cytatu z uch- 
wały IX Zjazdu, w którym stwier- 
dzono m.in, że PZPR opowiada się 
„za dominacją w jej polityce in- 
teresów klasy robotniczej, wyraża- 
jących interesy wszystkich . ludzi 
pracy, za sojuszem  robotniczo- 
-chłopskim, za utrwalaniem demo- 
kratycznych mechanizmów życia 
społeczno-politycznego”. 

Jak towarzysze z ZNTK I PGR 


rozumieją ów sojusz robotników I 


chłopów, ideę fundamentalną, któ- 
rą jednak różnie w różnych okre- 
sach traktowano? Czy jednym nie 
chodzi wyłącznie e ziemniaki, a 
drugim © naprawy sprzętu? Czy 
przytoczony eytat nie jest czymś 
w rodzaju przysłowiowej sztuki dla 
sztuki? | 

Tadeusz Maćkiewicz, I sekretarz 
KZ PZPR w ZNTK nie dziwi się 
tym pytaniom. Są zrozumiałe — 
mówi. Sami sobie je stawiamy i 
szukamy odpowiedzi. Nie chcemy 
odpowiadać zdawkowo, jaki ma 
dzisiaj kształt t jaki powinien mieć 
sojusz  robotniczo-chłopski. Trzeba 


- było sięgnąć I po dawne doświad- 


czenia. W pamięci mam obrazy, 
gdy odkrytymi ciężarówkami zjeż- 
dżaliśmy na wieś. Były transparen- 
ty, entuzjazm w agitacji | opty- 
mizm, przekonywanie o potrzebie 
przełamywania chłopskiej nieufno- 
ści. To były lata pięćdziesiąte. Po- 
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tem przyszedł okres, gdy my jeź- 


dzilismy brygadami na żniwa, wy- 
kopki, naprawialiśmy sprzęt. Ale i 
to przeminęło. Początek lat osiem- 
dziesiątych odsłonił jeszcze jedno 
oblicze sojuszu, a właściwie próbę 
jego zanegowania. Z tym nie mo- 
gliśmy się pogodzić. Nie było zgo- 


dy na antagonizowanie ludzi. Jak 


na dłoni było widać, że ani chło- 
pi. ani robotnicy sami mie zamie- 
rzali skakać sobie do oczu. Ale 
obserwowaliśmy takie zjawisko 1 
to nie tylko w naszym wojewódz- 
twie. Po analizie doszliśmy do 
wniosku, że.aby odebrać argumen- 
ty przeciwnikom, potrzebna jest roz- 
mowa robotników i chłopów, wza- 
jemne wyjaśnienie sobie wszystkich 
kwestii. 

Nie tylko w ZNTK, ale i w ca- 
łej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej podjęte pracę, aby elimino- 
wać próby i, dające się już od- 
czuć, skutki antagonizowania robo- 
tników i chłopów. To, co pokaza- 
ne w tclewizji nie przyczyniło się 


(A WZA PEĄ 


„ Prz, 
v.POMĘ 


piej poznać, mówią bydgoscy kolejarze o pracownikach 


do złagodzenia syt 

tralizowania stów. roca dy dysko 
wołujących konflikty, Problem jest 
otwarty — mówią w ZNTK. — Od 
nas samych zależy czy konflikty 
zaostrzone przez kryzys, znikną, 


czy potrafimy zrozumieć swoje u- 
warunkowania. 


Porozumienie między komitetami 
party jnymi ZNTK i PGR-ów w 
Kusowie i Mąkowarsku przewidu- 
je wymianę doświadczeń  partyj- 
nych, spotkania egzekutyw KZ, u- 
dział w posiedzeniach plenarnych 
KZ-ów, spotkania egzekutyw  og- 
niw podstawowych, spotkania dżia- 
łaczy partyjnych pracujących w 
związkach zawodowych, samorzą- 
dach, organizacjach społecznych. 
Przewiduje się również współpra- 
cę organizacji młodzieżowych, wy- 
mianę doświadczeń w działalności 
socjalnej, kulturalnej, rekreacyjno- 
-wypoczynkowej. Tyle litera poro- 
zumienia. 


Ale dztałacze partyjni z obu $ro- 
dowisk liczą na coś więcej. Bo 
takie są potrzeby, Posłuchajmy zre- 
sztą towarzyszy działających na 
wsi. Na przykład Urszula Dufka 
z ośrodka Pracy Ideologiczno-Wy- 
chowawczej w Koronowie: — Ro- 
boczy kontakt z organizacją par- 
tyjną ZNTK będzie nam przydatny 
w aktywizowaniu organizacji par- 
tyjnych na wsi. To bardzo ważne, 
bo o ile w PGR-ach organizacje 
partyjne są silne, działają prężnie, 
to na wsi jest gorzej. Bardzo li- 
czymy. że wraz z ożywieniem pra- 
cy partyjnej w PGR-ach, wspólnie 
będziemy mocniej akcentować obe- 
cność partii na wsi. Będziemy mo- 
gli też służyć  wszechstronniejszą 
niż dotychczas pomocą wiejskim 
POP. przyciągać nowych kandyda- 
tów. W PGR-ach są nowe przyję- 
cia do partii. Np. w Mąkowarsku 
przyjęto w zeszłym roku 14-człon- 
ków, w tym 11 to ludzie młodzi. 
Tamtejsze POP odzyskują siły, a- 
le w POP na wsi jest różnie. Kon- 
takty z organizacjami ZNTK i PGR 
powinny procentować wzrostem ak- 
tywności wiejskich POP. Współpra- 
ca z ZNTK pozwoli nam śŚciązać 
na zebrania ciekawych, kompeten- 
tnych lektorów, wykładowców, spe- 
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rolnictwa t mieszkańcach wsi. Na zdjęciu od lewej: Paweł Chmara, Leon 
Osowski, Andrzej Głowacki, Jerzy Eidtner — wszyscy z wielkim stażem 
zawodowym i zasługami dla kolejnictwa. 


cjalistów. Nie zawsze 
Kost 
Gminnemu ta sztuka udaje ; ryk ką 
Bernard Schroeder, 


I tarz 
u BR w PGR Makowa 
o, że mamy nowych kandyda- 


tów to rezultat spraw i 
dzenia 

formuły otwart śni ze P> 

nic nie stoi a pr Kinky 


k zeszk 
organizować wspólne, odr bz 


t 
brania dla PGR i Wali WSPółpacz 
ca z ZNTK może nam wszystkim 
wyjść na dobre. Wyobra 


żam sob 
że będzie bardzo pożytecznie > 


| ai 


niejako na trzy głosy, bo i z uw- 


działem towarzyszy z ZNTK a 
przedyskutować na wsi takie te- 
maty, jak zasady sprawiedliwości 
społecznej, wynagradzania, jakości 
A : " 
eczysiąaw Szczęsny, I sekreta 

KZ PZPR w PGR w Kusowie: ka 
I właśnie w takich dyskusjach bę- 
dziemy mogli lepiej się poznać. Nie 
tylko od strony warunków pracy, 
ale i sposobów myślenia, argumen- 
tacji, widzenia spraw tego świata. 
Konfrontacja taka może być bar- 
dzo pożyteczna. Znikną może wte- 
dy, mity, krążące na wsi, o luksu- 
sie 8-godzinnego dnia pracy w fa- 
bryce i mity, krążące w mieście, 
o zbawiennym wpływie świeżego 
powietrza, łatwości osiągania „wła- 
snego” mleka i tego, co z chlewi- 
ka wychodzi, a więc o sielanko- 
wych warunkach bytu na wsi. Nie 
wyobrażam sobie, abyśmy mogli 
poznać się od razu, nie wystarczy 
jedno spotkanie. To musi potrwać. 

— [I wtedy nie będzie — doda- 
je T. Maćkiewicz — może takich 
relacji telewizyjnych, jak ta z Ko- 
bylnik. Bo pomijając. wszystko in- 
ne, sami jej redaktorzy zademon- 
strowali brak rozumienia proble 
matyki robotniczej: Jeśli się bli- 
żej poznamy, lepiej zrozumiemy, 
wtedy zniknie wiele konfliktów, mt- 
tów dziś jeszcze ułatwiających an- 
tagonizowanie, przeciwstawianie je- 
dnych drugim. 

Andrzej Matuszczak, zastępca kie- 
równika Wydziału Rolnego KW 
PZPR w Bydgoszczy: — Zastana- 
wiając się nad praktycznym obli- 
czem sojuszu rozważaliśmy, czy 
ograniczyć _ współpracę wyłącznie 
do stawiania zadań partyjnych 1 
oprzeć ją na zasadach partyj 
Kierowanie na wieś pracowników 
przemysłu — wyłącznie owych bry" 
gad żniwnych — też nie wchodziło 
w grę. Dziś zakładom przemysło- 
wym rąk do pracy nie zbywa, a 
PGR też o sezonowych pracowni- 
ków nie zabiegają. Chcemy two- 
rzyć warunki do autentycznych 
rozmów na linii miasto — wieś, 


rolnicy —  robotnicy,. aby = ludzie ' 


mieszkający tu i tam mogli wza- 
jemnie poznać swoje warunki pra- 
cy, życia. 

Organizacje partyjne 1 kierow- 
nictwo gospodarcze PGR-ów odczu- 
wają niedostatek doświadczeń w 
rozwiązywaniu szczegółowych kwe- 
stlii reformy gospodarczej. Odczu- 
wa się też brak doświadczenia w 
rozwiązywaniu spraw oświaty, S0- 
cjalno-bytowych. Doświadczenia du- 
żych zakładów przemysłowych, ich 
specjalistycznych służb mogą SIĘ o- 
kazać bardzo przydatne dla PGR- 
-ów. A więc niejako na wstępie 
zarysowało się to. co należy u- 
względniać, gdy mówimy 0 współ- 
czesnych treściach sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Za wcześnie jesz- 
cze mówić, czy to już wszystko. 
co może stanowić o współczesnym 
obliczu sojuszu. Mamy jednak kie- 
runek pracy, konkretne zadania. 


Towarzysze z ZNTK i wymienio- 
nych PGR-ów wzięli na swoje bar- 
ki bardzo trudne zadanie. Demon- 
strują jednak wolę jego realizacji 
i głębokie przekonanie o potrzebie 
takiej działalności, obliczonej na la- 
ta. Nie przypadkiem mówią: „te” 
go nam nie wolno zepsuć, zrobić 
to musimy do końca i nie ocze- 
kujemy cieplarnianych warunków 
dla sojuszu — niech go weryfiku- 
je życie”. Oznacza to, że zapis U- 
chwały [X Zjazdu, na który SIĘ 
powołują, nie będzie tylko ozdob- 
nikiem. - 
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Z PIOTREM LUBIAKIEM spotka-_ 


łem się po raz pierwszy jesienią 
1983 roku. Moim przewodnikiem w 
drodze do Złockiego był wtedy 1 
sekretarz PZPR w Muszynie, Ta- 
deusz Wołowiec. Powiózł mnie do 
najmocniejszej organizacji partyj- 
nej w gminie, której sekretarzem 
był właśnie Lubiak: 

Nim odnoleźliśmy go hen, wysoko, 
na hali, gdzie popasał stadko włas- 
nych krów, poznałem już z grub- 
sza życiorys tego, pierwszego w mu- 
szyńskiej gminie, działacza społecz- 
nego. Od maja 1945 roku w PPR, 
przez długie lata sołtys, od. 1949 ro- 
„ku, gdy w Złockiem powstała pier- 
wsza w ówczesnyn! woj. krakow- 
skim, 
jej przewodniczący. Funkcję tę 
piastował przez 7 lat. Od 1956 ro- 
ku, przez 10 lat był przewodniczą- 
cym GRN w Muszynie, a następnie 
— pracownikiem RSP, po jej reak- 
tywowaniu. Teraz czwarty rok na 
emeryturze ale nadal wszędzie go 
pełno. Przewodniczy radom nad- 
zorczym GS w Muszynie i OSMI w 
Krynicy, jest radnym w WZSR i 
WSMI w Nowym Sączu. Ale rej wo- 
dzi przede wszystkim na swoim 
podwórku — we wsi. Od ostatnich 
wyborów przewodniczy Radzie So- 
łeckiej, pilnuje realizacji coraz te 
nowych inicjatyw, zabiega o roz- 
wiązanie codziennych spraw swe- 
go środowiska. Póki starcza sił, nie 
myśli schodzić ze sceny — przecież 
tyle jest jeszcze do zrobienia! 

Do wsi i przez wieś biegnie wstę- 
ga asfaltu — to zasługa mieszkań- 
ców. Wspólnym wysiłkiem, przy 
wsparciu państwa i innych „do- 
brych wujków” zbudowali wiejski 
wodociąg. Zasypali studnie, przegna- 
M woziwodów — w kranach i hy- 
drantach mają wodę bieżącą. Gdy 
tamtego październikowego dnia by- 
liśmy z' sekretarzem Wołowcem w 
Złockiem, Piotr Lubiak przejęty 
był gazyfikacją wsi. To była naj- 
nowsza inicjatywa POP, która do 
Społecznego Komitetu Budowy od- 
delegowała 5 swoich członków. 
Doprowadzić do wsi gaz ziemny 
— to nie było łatwe przedsięwzię- 
cie. Ale zrealizowali i to i pod ko- 
niec ub. roku zapalono w mieszka- 
niach kuchenki gazowe. Koszt nie- 
mały — ponad 3 mln zł i gdyby 
nie pomogli znów sojusznicy, droga 
do gazu byłaby zapewne o wiele 
dłuższa. Pół mln zł dała RSP, 60 
tys. zł Sanatorium „Alchemik”, 80 
tys. zł OSMI, bo gaz doprowadzono 
również do zlewni mleka. 

— Być członkiem partii — tłu- 
maczył nam tow. Lubiak — to zna- 
czy przodować. My mamy w POP 
20 członków i każdy otrzymał kon- 
kretne zadanie. Więc partyjnych 
widać w każdej organizacji a jest 
w nas i kółko rolnicze, KGW, koło 
ZMW, straż. Widać ich w każdej 
społecznej akcji. Jak było trzeba, 
brali się za łopatę przy wykopach 
pod wodociąg i gaz. Są też równo- 
cześnie dobrymi rolnikami. W du- 
żej mierze dzięki nim wieś zajmu- 
je drugie miejsce w gminie wo. 
sprzedaży produktów rolnych dla 
państwa, przeważnie mieka i zyw- 
ca. Widzą to inni, bezpartyjni i 
dlatego idą za nami. Sprawa naj- 
ważniejsza to podejmować  inicja- 
tywy ti zadania w danym momen-- 
cte najbardziej aktualne, nie cier- 
piące zwłoki. Trzeba wiedzieć, za 
co się najpierw brać, a wtedy po- 
parcie całej wsi jest pewne. I my 
tak robimy... 

— Im wszystko wychodzi — mó- 
wią o Złockiem w sąsiednich 
wsiach, w których nie ma tak zgod- 
nego, plonującego konkretnymi do- 
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spółdzielnia produkcyjna — , 


konaniami — działania. Wiadomo 
— zgoda buduje, a w  ZŻłockiem 
umieją znaleźć współny język, do- 
gadać się w najtrudniejszych spra- 
wach. Tow. Lubiak to potrafi. 


Gdyśmy się znów spotkałi w po- 
czątkach tego roku, Lubiak zaafe- 
rowany był nowymi inicjatywami, 
jeszcze nie wpisanymi w krajobraz 
wsi. Zastanawiał się głośno, od 
czego zacząć; jak ruszyć z budową 
kolektora, ktora będzie kosztowała 
nie mniej jak 6 mln zł. Kanał po- 
biegnie przez wieś rozciągającą się 
na długości 3 km i zbierze ścieki z 
położonych po obu stronach za- 


gród. Do prac prostych na pewno 
staną mieszkańcy, ale musi też po- 
móc spółdzielnia produkcyjna dys- 
ponująca odpowiednim sprzętem. I 


następne zadanie: regulacja płynące- 
go wzdłuż wsi, krętego i obrośnię- 


" tego krzewami potoku. Co prawda 


dodaje wiosce uroku, ale po ule- 
wach czy roztopach, jak przyjdzie 
duża woda, występuje z brzegów, 
może podmyć i zniszczyć asfalto- 
wą drogę, tę samą, którą w czynie 
społecznym zbudowali. To znów za- 
mierzenie nie na możliwości samej 
tylko wsi. Medytuje więc tow. Lue> 
biak, jak zyskać dla tej inicjatywy 
sojuszników. Jest już w Złockiem 
szkoła, jest pawilon handlowy i 
klub rolnika, ale trzeba by jeszcze 
zorganizować przedszkole i wybu- 
dować drugi sklep w środku wsi, . 
w miejscu kiosku. 


Są też do wykorzystania rezerwy 
w produkcji rolnej. O nich row- 
nież dyskutują na zebraniach POP, 
odbywających się regularnie co 
miesiąc. Jest we wsi ponad 75 gos-. 
podarstw, a w ich posiadaniu 224 
ha gruntów, 67 ha łąk i 6 ha pa- 
stwisk. Uprawa zbóż jest tu na 
dalszym planie, zima trwa przecież 
5 miesięcy. Szansę daje przede 
wszystkim hodowla. Od poprzednie- 
go mego pobytu w Złockiem naj- 
bardziej .powiększyło się stado 
owiec, zwłaszcza w spółdzielni pro- 
dukcyjnej, mającej 5 hal do. wy- 
pasu. Są możliwości zwiększenia po- 
głowia bydła, w tym także krów 
mlecznych, pod warunkiem jednak, 
że użytki rolne przestawi się na 
„zieloną taśmę”, która powiększy 
zasoby własnych pasz. Trzeba po- 
nadto — a takie możliwości są — 
lepiej wykorzystać wyżej położone 
pastwiska. Ale żeby tu, w górach, 
stworzyć wysokotowarowe  gospo- 
darstwa, potrzebne są też wyższe 


Tam gdzie najtrudniej 


niż w innych regionach nakłady na 
budowę dróg dojazdowych, obiek- 
tów inwentarskich oraz rozszerze- 
specjalistycznego 
sprzętu i maszyn. A z tym prze- 
mysł jakoś się nie kwapi. We wsi 
zrealizowanie 
przyjętego ostatnio programu zagos- 
podarewania ziem górskich może 
przynieść radykalną zmianę sytua- 


nie produkcji 


mówią, że dopiero 


cji na lepsze. 


Problemy ekonomiczne 


tyjna pozostała niemal w 


nionym składzie, ubyła tylke jedna 
osoba ale ostatnio przyjęto dwóch 
kandydatów, młodych rolników. Z 
dwoma następnymi przeprowadzo- 


ne zostaną wkrótce wstępne roe- 
mowy. Wyróżniają się wśród lm- 
nych młodych — a jest ich we wsi 
około 20 — aktywnością | społe- 
cznym zaangażowanie, to też peo- 
winni dołą do szeregów POP 
Dobrą ę ma również koło 
ZMW. ub rolnika przyciąga i 
skupia młodzież, dobrze wyposażo- 
ny przez GS w telewizor i pracę. 
Wśród młodych z ZMW są także 
potencjalni kandydaci do partii, 
sęk w tym fak ich pozyskać? Piotr 
Lubiak wraz x |II sekretarzem 
organizachH I zarazem przewodniczą- 


cym RSP, Władysławem  Chomą, 
często nad tym się zastanawiają, 
szukając właściwej drogi. Przy- 


sPógi „Świeżej krwi”. by się przy- 


Obecnie skład POP jest bardzo 
zróżnicowany pod każdym wzglę- 
dem. Są rolnicy indywidualni i 
spółdzielcy, niemal 50 proc. to ko- 
biety, w wieku do 30 lat — pię- 
cioro. Niema] wszyscy należą po- 
nadto do innych organizacji społe- 
cznych i samorządowych, pełniąc 
w nich odpowiedzialne funkcje. W 
taki właśnie sposób spełnia się na 
samym dole kierownicza rola par- 
til. Frekwencja na zebraniach (tro- 
ska o nią jest przypisana jednemu 
z członków, jako zadanie partyjne) 
osiąga 70—80 procent. Dość szyste- 
matycznie odbywają się szkolenia, 
nie ma problemów z opłaceniem skła- 
dek. Tak jak wszystkie POP w 
gminie, również złocka ma przy- 
dzielonego przez KMG stałego opie- 
kuna, tyle że nie widuje się go na 
wszystkich zebraniach. Od czasu do 
czasu wpada za to „pierwszy” — 
Tadeusz Wołowiec, zwłaszcza w o- 
kresach ważnych w partii i w kra- 
ju wydarzeń, aby szybciej „prze- 
nieść” do najniższego ogniwa pod- 
jęte „na górze” uchwały i postano- 
wienia. 

— Jeśli potrafimy wyjść z tym, 
czym żyje wieś i doprowadzić spra- 
wę do końca — stwierdza tow. Lu- 
biak — umocnimy autorytet partói 
i zyskamy wsparcie całej wsi. W 
obecnej, trudnej sytuacji ekonomit- 
cznej kraju, niczego nie daje się 
za darmo, w darze. Przeciwnie, do 
każdej inwestycji trzeba się przy- 
łożyć. Pokołatać do różnych drzwi, 
załatwić we własnym zakresie, przy 
poparciu nadrzędnych tnstancji spo- 
łeczno-politycznych, gospodarczych, 
administracji państwowej. Jest to 
droga trudniejsza ale pokonywana 
na oczach wszystkich mieszkańców 
wsi, a to jest dla partii najbardziej 


cenne... 


BENIAMIN HARASYMIUK 


są ma 
pierwszym planie, ale rówonolegie 
toczy się także praca wewnątrzpar- 
tyjna, na wsi wciąż niełatwa. W 
Złockiem w ostatnich, burzliwych 
latach nie było wprawdzie wetrzą- 
sów, które by poróżniły społecz- 
ność, lecz przecież nie jęst ono 
oazą odciętą od wydarzeń zacho- 
dzących w kraju. Organizacja par- 

niezmie- 
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Wśród 
naftowych 


na dyrektorze. W tej chwili bowiem 
mkt nas niczym mnie ogranicza, nie 
wiemy 


wykorzystywaniu niektórych. 


Wprowadzenie 
ło nam już w roku 1083 
czterech brygad 
wiertniczych, żonych w trzy 


ych odwiertów w ubiegłym 
rokni uzyskalikmy prawie jeden ty- 
sią€ ton ropy. 

Mime, że płace w nalcie przestały 
być atrakcyjne 1! konkurencyjne 


mlodzi 

palniach (średnia wieku obniżyła się 
ostatnie z 558 do 46 lat). Naftowe 
tradycje redzinne są kuliywowane. 
Przywiąsanie- de zawodu, swego re- 


dzaju branżowy yzm naftow. 
oów był częste em ich sukce- 
sów. W. jakim stopniu osiągnięte 


cele zawarte w uchwale XII Zakla- 
dowej Koenfercacji Sprawozdawcze- 
"Wyborczej, kreśnieńsey naftowcy 
ocenią w rozpoczętej kampanii spra- 
wesdawcaej PZPR. 


MARIAN ZIOBRO 
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Ktoś kiedyś zapytał, jak to się dzieje, iż o każdym 
aowym pokoleniu młodzieży mówimy krytycznie, iż jest 
leniwe, niedobre, pozbawione ideałów i niechętne do 
spełnienia obywatelskich obowiązków, a potem z tej 
młodzieży wyrastają wspaniali rodzice. Pytanie reto- 
ryczne, wywołujące uśmiech. A jednak ów uśmiech mo” 


że być optymistyczny tylko wtedy, gdy jesteśmy przeko- 
nani, iż współcześnie wszystkie ogniwa systemu naucza- 
nia i wychowania młodzieży działają na tyle sprawnie, 
że nie zagrażają realizacji celów, które przez ten system 
wychowawczy chcemy osiągnąć. 


Niestety, w obecnym naszym łań- 
cuchiu wychowawczym Są ogniwa 
tak słabe, iż skuteczność procesu 
wychowania staje tu i ówdzie pod 
znukiem zapytania. Nie porą tu 
wyliczać owe obiektywne i subiek- 
tywne słabości. Natomiast godzien 
zainteresowania jest problem, jak 
przy istniejących trudnościach o- 
biektywnych zminimalizować przy- 
czyny subiektywne, które w całości 


tzw. ciężkiej sytuacji oświaty od-. 


grywają niepoślednią rolę. 

Jest powszechnie znana troska 
partii oe wychowanie młodzieży, 
problem ten był pedejmowany na 
plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Centralnego i znajdowął odbicie w 
uchwałach KC. Nic też dziwneco, 
tż partyjne instancje różnych szcze- 
bli w centrum pola swego widzenia 
mają problemy oświatowe, wycho- 
wawcze. Jak to wygląda w prak- 
tyce — np. w Radomskiem? Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR w Rado- 
miu stara się stworzyć jedno!ity 
front wychowawczy wspo- 
magający szkoły oraz działające w 
nich organizacje partyjne i mło- 


' dzieżowe. 
«Jakiego rodzaju problemy mają 


radomskie * szkoły średnie, przeko- 
nałam się, odwiedzając dwie szko- 
ły: Liceum Ogólnokształcące im. 
Marii Konopnickiej i Zespół Szkół 
Medycznych. 


mu nauki w jednym z naj- 
lepszych  radomskich liceów, 
jakim jest „Konopnicka”, nie stwa- 
rza większych problemów. 
— To zasługa — mówi dyrektor- 


U trzymywanie wysokiego pozio- 


ka liceum, tow. Stanisława Dębska 


— zarówno stabilnego grona peda- 
gogicznego, jak i tradycji kształce- 
nia na wysokim poziomie. Z dru- 
giej strony ów wysoki poziom sta- 
wia nas w niejako uprzywilejowa- 
nej sytuacji w momencie anzażo- 
wania nowych nauczycieli. Możemy 
ich dobierać, Nauczyciele z alrnbi- 
€jami chcą u nas pracować | z ta- 
kich właśnie składa się grono pe- 
dagogiczne. W jego skład wchodzi 
w tej chwili ośmiu absolwentów na- 
szej szkoły. Po prostu wrócili do 
nas w innym już charakterze. Do 
nich właśnie nałeży tow. Barbara 
Czupryńska, sekretarz szkolnej POP, 
a od kilku miesięcy zastępca dy- 
rektorą szkoły. 

— Jest w naszej szkole — mówi 
tow. Czupryńska  — _ atmosfera 
sprzyjająca pracy, ambicjom w o- 
siąganiu wyników, inicjatywom wy- 
chowawczym, a przede wszystkim 
jest klimat szacunka nie tylko dla 
nauczycieli i ich pracy, ale też 
wysiłków, postępów w nauce, po- 
staw uczniów. Może dlatego właś- 
nie w tej szkole chciałam praco- 
wać po ukonczeniu studiów. Pracy 
w tej szkole zawdzięczam to, że 
nigdy bym nie zmieniła zawodu. 

W tworzeniu takiej atmosfery 
pracy jest niewątpliwie wielki u- 
dział dyrekcji szkoły, ale też i or- 
ganizacji partyjnej. Na 38 o:ób gro- 
na bedagogicznego, 12 należy do 
partur. Są to nauczyciele, którzy li- 
czą się zawodowo i społecznie. Or- 
ganizujemy jako POP wiele przed- 
sięwzięć, które znaczą w skali szko- 
ły. I tak np. w trudnym okresie 
lat 80-ych organizacja partyjna wy- 
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stąpiła do rady pedagogicznej z 
propozycją podjęcia naszej wew- 
nętrziiej, szkolnej uchwały dotyczą- 
cej laickiego charakteru szkoły. 
Rada pedagogiczna jednogłoś- 
nie przyjęła ten wniosek. Uchwa- 
ła spełnia swą rolę w takich mo- 
mentach, gdy np. usiłowano szkole 
narzucić wprowadzenie niektórych 
praktyk religijnych, zawieszenie 
krzyży itp. 

Dużą troską POP jest umocnienie 
w szkole pozycji ZSMP. W latach 
80-ych udział młodzieży w ZHP 


tyczne prowadzona 


ównież w tej szkole jej dyrck- 
R orka, tow. Teresa Ciechanow- 

ska, ubolewa nad trudnymi kon- 
taktami z rodzicami uczennic. Wiele 
mówi e potrzebie utworzenia wspól- 
nego frontu wychowawczego, w 
którym zasadniczą rolę odgrywałaby 
Szkoła 1 dom rodzinny. W Zespo- 
le Szkół Medycznych jest systema- 
pedagogizacja 
rodziców — na wywiadówkach i 
innych zebraniach. Tow. Ciecha- 
nowska uważa, że słuszne byłoby 
organizowamie w duzych zakładach 
pracy spotkań poedogoyów z rodzi- 
cami. 

— Typowy:n przykłudem trkieso 
tematu jest — mówi tow. Ciccha- 
nowską — stosunek rodziców da 
organizacji młodzieżowych. Wielo- 
krotnie uczennice odmawiają wstą” 
pienia do ZHP czy ZŻ5MP ponieważ, 
jak twierdzą, rodzice teso sobie 
zdecydowanie nie Życz4Ą. 


Tymczasem młodzież chętnie pra- 
cuje społecznie, np. w samorządzie. 
Oprócz spraw porządkowych, S8a- 
mopomocy koleżeńskiej, analizowa- 
nia frekwencji, samorząd prowadzi 
szkolny radiowęzeł. 5Yvstematycznie. 
Codziennie podczas dużych przerw 
emitowane są audycje poświęcone 


, kulturze i kulturze życia codzien- 


nego, 40-tej rocznicy powstania Pol- 
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zmalał, a za te na początku ubie- 
głego roku powstało koło Z SMP. 


' Staramy się je wspomagać. 


Przyjęliśmy też w POP patronat 
nad szkolnymi obchodami 40-lecia 
Polski Ludowej. Stawiamy na ak- 
tywność i pomysłowość młodzieży. 
Zasadniczą rolę pełni więc tu mło- 
dzież, nauczyciel zaś występuje w 
roi doradcy £ koordynatora. | 


Jesteśmy przy tym w stosunka 
do młodzieży wymagający. Jeżeli 


jednak nauczyciel ma wysokie wa- 


lorv moralne i dużą wiedzę, to je- 
go wymagania nie budzą sprzeciwu 
młodzieży. 


— Tak więc, generalnie, radzimy 
sobie — mówł tow. Dębska. — O- 
kazuje się bowiem że najwięcej 
zależy od nauczycieli — ich posta- 
wy jako kolektywu pedagogicznego 
i indywidualnej postawy każdego 
z nas. O wiele jednak łatwiej pra- 
cowałoby się nam, o wiele lepsze 


"byłyby wyniki, szczególnie w sfe- 


rze wychowania t kształtowania po- 
staw młodzieży, gdyby szkoła miała 
sojusznika w domu rodzinnym. Mi- 
mo iż często spotykamy się z Tro- 
dzicamt nie tylko na wywiadów- 
kach, bowiem zapraszamy ich przy 
innych okazjach, np. na otwarte 
zebrania POP, to jednak nasze mo- 
Żliwości w tej miecze są ograniczo- 
ne. Bardzo destrukcyjnie w sferze 
kształtowania poglądów i postaw po- 
trafi oddziaływać na młodzież naj- 
bliższe rodzinne otoczenie. 

Większość uczniów LO in. M. Ko- 
nopnickiej to mieszkańcy Radomia. 
Inaczej w Zespole Szkół Medycz- 
nych. Tutaj tylko połowa młodzie- 
ży pochodzi z Radomia, połowa z 
województwa radomskiego. Dużo 
uczennic (w szkole jest tylko 9 
chłopców) to dzieci rodzina chłop- 
skich i robotniczych. 


aki Ludowej, trudnym  zprawom 
wychowawczym itp. 

— Zarówno działalność harcern- 
stwa, ZSMP, jak i innych organiza- 
cji np. PCK można by u nas za- 
ktywizować — mówi tow. Ciecha- 
nowska. — Główny probiemtkwi w 
tym, że ciasnota lokalowa nie poz- 
wala na wygospodarowanie pomie- 
szczeń, gdzie młodzież w ramach 0- 
kreślonej organizacji mogłaby się 
spotykać. Nie mamy nie tylko in- 
ternatu, ale nawet własnej sali gi- 
mnastycznej t stołówki. Wystarczy 
powiedzieć, że w sumie jest 11 sal 
lekcyjnych na 24 klasy. Trzy sale 
demonstracyjne pracują „na ekrą- 


gło”, pękają w szwach. Wprawdzie - 
miasto wyznaczyło teren pod bu-: 


dowe nowej szkoły, ale sprawa ut- 
knęła w miejscu. Mam nadzieję, że 
tylko na pewien czas. Po prostu 
na placu, o którym było powszech- 
nie wiadomo, że jest przeznaczony 
pod szkołę, nielegainie został wy- 
budowany kościół. Rzecz jusna, że 
nie my ten problem rozstrzycauiny, 
my jedynie na jego rozstrzygnięcie 
aerpliwie czekamy. A tymczasem 
młodzież uczy się w warunkach, 
które dezorganizują normalną pracę 
szkoły, męczą i nękają nas wszyst- 
kich, nie tylko uczennice. 

ak się szczęśliwie złożyło, Że tra- 

fibam w Komitecie Wojewódz- 

kim na posiedzenie Zespołu d) 
Spraw Pracy Partyjnej w Nauce 1 
Oświacie. Zespół działa przy Ko- 
misji Ideologicznej KW. Tow. Elen- 
ryk Kubik, kierownik Wydziału 
Propagandy i Asitacji KW podkre- 
Śla, iż realizowana jest zasada, aby 
partia w województwie koordyno- 
wała, inspirowała i kontrolowała 
działalność wszystkich plucówek '! 
instytucji oświatowych. Dlatego lez 
w skład Zespołu wchodzą mun. 
przedstawiciele Kuratorium Oświ.:ty 


temu tematowi seminaria 


i Wychowania, Ośrodka Doskonale- 
nia Nauczycieli, Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego i Srodowiskowe- 
go Komitetu Oświatowego PZPR. 
Słowem, przedstawiciele tych insty- 
tucji a organizacji, od których — 
jak się popularnie mówi — w o$ś- 
wiacie dużo zależy. W październiku 
ubieżłego roku Zespół oprucował 
dokument pt. „Głowne kierunki 
pracy politycznej w środowisku o66- 
wiaty w roku szkoinym 1984/85". 

— Punktem wyjscia przy opraco- 
wywaniu dokumentu — mówi tow. 
Kubik — była diaunoza sytuacji w 
Środowisku ośriaty. Z wypuunkto- 
wanych niedociągnięć najważniejsze 
to tnernu postawa części kadry pe- 
dasoeicznej w. rcalizaCji procesu 
wychowaiwczeg» 1 niechęć do pracy 
społecznej oraz współpracy z orzu- 
tizacjammi  młodziczowymi, niedo- 
bór wykwallikowaunej kadry nauu- 
czycielskiej 1 miezadowalający prze- 
bie4 procesu adaptacji zawodowej 
młodych nauczycieli, nasilenie dzia- 
łań z zewnątrz Szkoły zmierzających 
da klerykalizacje systemu oświato- 
weto; dualizm wychowawczy szko- 
ły 1 rodziny; duże zagęszczenie mło- 


dzieży w szkołuch ze względu na | 


brak obiektów szkolnych w nowych 
osiedlach i na wsiach, problem sta- 
rzenia Się partii w oświacie, 

—- Po takiej diagnozie — mówi 
tow. Kubik — wytypowaliśmy głów- 
ne kierunki działania Zespołu i 
każdemu z towarzyszy przydzielilis- 
my określone zadania. I właśnie te- 
raz, niejako na półmetku, przyszła 
pora rozliczania z dotyciczasowej 
działalności. i 

Jak wynika z przebiegu obrad 
Zespołu, ogromne wysiłki włożono 
w stworzenie systemu podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli mie tylko 
młodych, początkujących. Również 
dyrektorzy szkół, sekretarze organi- 
zacji partyjnych w szkołach, inspe- 
ktorzy oświaty są dokształcani w 
problematyce światopoglądowej. W 
rejonach odbywają się poświęcone 
instru- 
ktażowo-metodyczne. Podjęto też 
działania na rzecz reaktywowania 
kół i zarządów gminnych TKKS. 
Komitet Miejski PZPR zorganizował 
kurs dla nauczycieli na sys 
światopoglądowe z uwzględnieniem 
problemów walki ideologicznej. 

Spotkania z młodymi nauczyciela- 
mi to już w Radomskiem tradycja. 
Młodzi pedagodzy mają tam rów- 


. nież okazję porozmawiać z przed- 


stawicielami władz nie tylko oświa- 
towych. Kształtowanie szacunku do 
nauczycielskiego zawodu, podpowia- 
dunie metod wychowawczych — to 
tylko niektóre problemy poruszane 
podczas tych spotkan. 

interesujące inicjatywy, zaplano- 
wane perspektywicznie, podjęto w 
zakresie edukacji kulturalnej dzieci 


1 młodzieży. W grudniu ub. roku: 


w 13 rejonach województwa odby- 
ły się spotkania dyrektorów szkół £ 
pracownikami placówek kultury. 
Rozmowa była konkretna — przy” 
jęto programy współdziałania. Jak 
twierdzi Kurator, tow. Mieczysław 
Janik, każdą szkołę stać na pros- 
ram minimum w sferze kultury. 
Niestety, mimo opinii nauczyciel 
szkół w których byłam — głosów 
zapewne nie odosobnionych — nu- 
mo iż problem dualizmu wycho” 
wawczego rodziny i szkoły znaiazł 
się w materiałach przysotowanych 
przez Zespół, temat nie jest podje- 
ty w wojewódzkiej skali. Wiem, ZE 
takie probiemy. jak kształtowanie 
moralnych 1 politycznych postaw 
nuuczyciejt, szczenójnie młodych, to 
Sprawa, której nie można odkładać. 
Wiem, że wszystkie problemy po" 
ruszone na zebraniu Zespołu byly 
dużej wagi i właściwie wszystkie 
„na teraz”. Wiem, iż duży to wyS!'- 
łek, aby zespolic działania wszyst- 
kich oświatowych instytucji i orgx- 


nrzacji w Ooświacie działajicych. I 


chwała za to woje:ródzkicj inst:ncjt 
partyincj w Radomiu. A jednak na- 
dal dźwięczą mi słowa tow. Dęb- 
skiej, dyrektorki „Konopnickiej — 
gdyby tak jeszcze i: vdzice byli na- 
szymi sojusznika r"ii... 
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Odwagi, siły, pewności! 


Chcialbym podzielić się z redak- 
cją „ŻP” pewnymi refleksjami. Wy- 
daje mi się, że trudno dziś partii 
do. wszystkich dotrzeć, przekonać, 
iż wybrała słuszną drogę. Najtru- 
dniej zaś porozumieć się z młody- 


mi. Starsi bowiem widzą, że partia 


chce odnowy, dialogu. Często osta- 
tnio zwraca się do bezpartyjnych, 
aby przekonsuliować: jak dzielić 
płace, kogo wyróżnić. Stąd też sq- 
dzę, że partia powina zająć się 
powszechnym szkoleniem ekononi- 
cznym. Ludzie bowiem muszą zro- 
zumieć oczywistą prawdę — naj- 
pierw trzeba zapracować, a potem 
żądać. 

Na moim wydziale jest niewielu 
członków partii. Widzę jednak że 
biorą oni na siebie za dużo funkcji 
politycznych, społecznych, a później 
często nie potrafią pogodzić ich z 
pracą zawodową, a i z funkcji spo- 
łecznych też niejednokrotnie suie 
mogą się wywiązać. Uważam, że 
wiarygodność swoją potwierdza par- 
tia zgłaszając do różnych wladz 
również kandydatów bezpartyjnych. 
W praktyce, w halach produkcyf- 
nych nie ma podziałów na partyj- 


nych i bezpartyjnych. Przecież tu 
decydują przede wszystkim wyniki 
w pracy. Kto dobrze pracuje, do- 
brze zarabia i cieszy się dobrą opi- 
nią. | . 
1 jeszcze jedno. Niepokoi mnie, 
że mimo odradzania się partii, nie 
widzę zarówno ja, jak i moi współ- 
koledzy, tej stanowczej odwagi dzia- 
łania u aktywistów. Wydaje mi się, 
iż częstokroć brakuje im niekiedy' 
pewności siebie, siły argumentów. 
Nie wszyscy potrafią stawić czoła 
w dyskusji, naprowadzić rozmowę 
na właściwe tory, pokazać, kim jest 
starsza robotnicza generacja i jej 
drugie pokolenie, chociażby moja 
własna rodzina. Jestem robotnikiem 
2 dziada pradziada. Nie mogę od- 
mówić partii, że dzięki jej przewo- 
dniej roli w kraju, moje zdolne 
„dzieci ukończyły studia (córka — 
fizyk, syn — matematyk, najmłod- 
szy — lekara). Sam pochodzę s bie- 
dnej rodziny, dlatego tak ważną 
sprawą dla mnie jest ustrój socjali- 
styczny. | | 
JAN SZTANDUROWICZ 
Poznań 


O nas, na morzach świata 


Ankieta nasza, drukowana w grud- 
niu ub.r, wywołała spore zainiere- 
sowanie wśród aktywu partyjnego 
wielu zakładów pracy. Wraz z od- 
powiedzią na pytama w niej zawar- 
te otrzymaliśmy także wiele uzupeł- 
niających uwag i opinii. Wśród tych 
listów wyróżnia się wypowiedź na- 
desłana z Polskich Linii Oceanicz- 
nych w Gdyni której fragment, z 
dużą przyjemnością, . prezentujemy 
poniżej. 

„(..) Przedkładając wypełnioną an- 
kietę, zamieszczoną w dwutygodni- 
ku w mr. 24 2 dn. 21 listopada 1984 
r. pragniemy nodkreślić, że „Życie 
Partii” w coraz większym stopniu 
jest ważnym instrumentem inspiro- 
wania i metodycznego wspomagania 
pracy naszej Zakładowej Organiza- 
cji Partymej oraż jej wszystkich 
ogniw: Podstawowych Organizacji 
Partyjnych 4 Oddztałowych Organi- 
zacji Partyjnych w załogach  pły- 
wających i w służbach lądowych 
Polskich Linii Oceanicznych. 

. Informujemy Was, że „Życie Par- 
tiw' w PLO jest szeroko kolporto- 
wane, znajduje się w dyspozycji 
każdej POP i OOP, jest chętnię i z 
zainteresowaniem czytane przez 


„członków partii. 


„Życie Partii" jest na bieżąco przy- 
datne i pomocne dla sekretarzy i 


aktywu partyjnego w codziennej 


pracy partyjnej. Naszym zdaniem 
dwuiygodnik jest wykorzystywany 
w stopniu, który powinien zadowo- 
lić jego Wydawców. 


W złożonych warunkach pracy na 
morzu, z dala od Ojczyzny, mary” 
narze, szczególnie członkowie par- 
tii, znajdują w nim wiele interesu- 
jących materiałów z zakresu publi- 
cystyka społeczno-politycznej i waż- 
kie wskazówki do prowadzenia pra- 


cy partyjnej. P 
"W oparciu o wnikliwą ocenę an- 
kietowych pytań pragniemy  pod- 
kreślić, że popieramy inicjatywy 
zmierzające do zwiększenia często- 
tliwości wydawania „Życia Partit" 
i uważamy, że pismo powinno stać 
się partyjnym tygodnikiem.” 


Z partyjnym pozdrowieniem 
JÓZEP SOWIŃSKI 
] sekretarz KZ PZPR PLO 


Red. Z przyjemnością prezentuje- 
my obszerny  list-opinię aktywu 
PLO. Cieszy nas fakt, że spełniamy 
tę służebną funkcję, wobec człon- 
ków partii, jaką nakreśliliśmy w 
swoim programie dwutygodnika. A 
czy zmienimy częstotliwość wydawa- 
nia naszego tytułu i kiedy, na razie 


nie wiemy. Najważniejsze jednak 
jest to, że nas marynarze czytają, 


bez względu na to, gdzie się znaj- 
dują, na morzu, oceanie bądź też 


w jakimś dalekim porcie. 
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Piotr Schick ma łamach tygodnika 
„Kujawy” przeprowadził ciekawą a- 
nałtzę korzystania przez koła Z3MP 
Z prawa do rekomendacji ewoich 
ezłonków w szeregi PZPR. 


„Jeszcze na początku 1862 roku M 
kół ZSMP w Toruntu miało prawę 
rekomendacji swoich ezłonków de 
partii.” Od 1881 roku eż po dzień 
dzisiejszy żadne z kół mie sgkorzy- 
słało z niege. W tej sytuacji KM 
PZPR przeprowadził weryfikację, 
zaledwie osiem kół zathowało przye 
wiieje: trzy ma PKP, po dwa w 
„Apatorze” 1 „Merinoterie” eraz je- 
dmo w „KElanie”. W tym roku de- 
łączyło do nich koło ZSMP przy 
Urzędzie Wojewódzkim, a e uzsyxzka- 
aże prawa ubiega się organizacja 
młodzieżowa w „Metalchemie”, któ- 
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ptórem Toniaszą Pawłowskiego wy- 
niki pierwszych doświadczeń 1R-Ch 
podkreślą jej gięboki sens społecz- 


„--Obywatel, zapytany o potrzebę 
kontroli życia zawodowego, p YORI 
nego opowie się za jak najściślej- 
szym 1 rygorystycznym jej stosowa- 
niem dlatego, że gdzieś w podświa- 
domości potrzebne mu do dobrego 
samopoczucia przekonanię że ktoś 
tam czuwa nad tym, aby wszystko 
odbywało «ię zgodnie z obowiązu- 
jącymi normami, aby naa nie oszu- 
kiwano. Ani w urzedzie, ant w skle- 
pie. ani w restauracji, ani gdzie 
ndziej. Instytucje kontroli dają wi 
poczucie b<zpieczeństwa przed 
wolą czy  niesumiennością innego 
ezłowieka. 1 tak jest traktowana 
obiegowa ich działalność... 


Ogółem do końca minionego roku 
rzeprowadzono w województwie 58 
ontroli. Dokonywały ich zespoły 
liczące trzy do pięciu osób, ucze- 
stniczył w nich z reguły przedsta- 
wiciel Kontroli zawodowej... 


Zadbano o stworzenie systemu e- 
gzekucyjnego wobec przypadków 
występowania nieprawidłowości. 
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ra w uchwale konferencji aprawoz- 
dawczo-wyborczej zaleciła zarządowi 
zakładowemu ZSMP podjęcie starań 
w tym kierunku... 


Kryteria są następujące: przywilej 
rekomendacji do pariii otrzymuje 
koło, które legitymuje się dobrymi 
wynikami w pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Nie podejrzewam, że 566 kół 
takich walorów nie posiada. Dlacze- 
KO więc w okresie kiłku lat żadne 
z nich nie wykorzystało uprawnień? 
Po weryfikacji też, Można zapytać, 
gdzie były organizacje partyjne, któ- 
re występowały © nadanie Xołom 
prawa rekomendacji?... 


I rzecz najweżniejsza — moim 
zdaniem — brak współpracy kół 
ZSMP z organizacjami partyjnymi. 
To przecież z inspiracji POP koła 
otrzymywały rekomendacje, ale ma- 
ło które analizowało, czy są one 
wykorzystywane. Szum robił się do- 
piero wtedy, gdy palcami wskazy- 
wano, że koło Bic nie robi... 


Myślę, $: do tej pory są warun- 
ki, aby każde koło z prawem re- 
komendacji mogło być rozliczane. 
Zgadzam się sze stenowiskiem, że 
przywilej powinien być nadawany 
kołom przodującym. Proponuję eoś 
nowego: rekomendacja nie na stą- 
łe, lecz na określony czas, (rok, 
dwa lata, kadencja). Zastanowić się 
należy, exy mie warto wprowadzić 
następującego Xryterium  — Kolo 
zostaje pozbawione prawa rekomen- 
aacji, jeśli w ustalonym okresie nie 
przygotuje tadnege kandydata, 


Rejono- 
rzędu Spraw Wewnętrznych 


Dzięki temu móżną stwierdaić, te 
inspekcje Robotniczo-Chłopskie nie 
tylko . ujawniają nieprawidłowości, 
ale przyczyniają eię do > usunię- 


ca. 


Nie było więc kłopotów z udzie- 
leniem odpowiedzi na pytanie: czy 
dalej kontynuować tę formę dzia- 
łań? Dano odpowiedź twierdzącą za- 
równo "na  Fgzekutywie Komitetu 
Wojewódzkiego jak 1 podczas aesji. 
Wojewódzkiej pay Narodowej, na 
której przyjęto uchwałę o przedłu- 
żeniu działalności inspekcji ne naj- 
bliższy rok, 


Taka decyzja — podkreślono na 
Egzekutywie — wynika także i z 
przekonania, że postępujący proces 
demokratyzacji tycia gospodarczego 
1 społecznego wymaga 1 będzie wy- 
magał form epołecznej oceny jego 
funkcjonowania. Ot, na przykład 
mówione — po wprowadzeniu Do- 
wych podatków w gminie powstaną 
do zagospodarowania znaczne  pie- 
niądze, ożywi się zapewne ehęć 1 po- 
trzeba korzystania z ulg podatko- 
wych. Zakres korzystanią a tego nie 
może się odbyć bez nadzoru spo- 


łecznego. 


Robotniczo-chłonskie kontrole xza- 
czynsją dopiero wchodzić w nurt 
życia odowiska. Ubiegają się do- 
piero o swój status i akceptację, 
poszukują form działania, czekają 
też na nowych ludzi, którzy wyka- 
zaliby cheć uczestniczenia w 3 tor- 
sk społecanego „naprawiania śŚrodo- 
wiska”, 


Codzienne spostrzeżenia, wykrywa- 
ne przypadki  niesumienności, nie- 
uczciwości 1 nadużyć, pazerność 
części społeczeństwa, wszystko to 
wskazuje dobitnie, że bez Kontroli 
nie może się obyć nasze codzien- 
ne życie. Dlatego z zaciekawieniem 
śledzić będziemy ten  najnowzzy 
kierunek partyjnej inicjatywy i ro- 
botniczo chłopskiego jej wsparcia”. 
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21.1.—3.11.1985 r. 


POSIEDZENIA BIURA' POLITYCZNEGO 


— Bi „Polityczna ©6bra- 
21—22.1. FE PT na  wyjazdowyia 
posiedzeniu w Gdańsku, Omówiono 04)- 
istotniejsze w województwie gdańskim 
problemy polityczne, gospodarcze | spo- 
łeczne, a także zadania dla pracy par" 
ty nej. 

W godzinach przedpodudaiowych 21 
ezionkowie BP przebywali wśród [o- 
boiniczych załóg największych zsakła- 
dow pracy Trójmiasta. | sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski przebywał w Sloc- 
ni Gdańskiej ka. Lenina. 


29 | — Biuro Polityczne: 

=" — oceniło. sytuację społecz 
no-polityczną w kraju; 

— zapuznało się z przebliegieca szeo- 
kich konsultacji w ważnych kwestiach, 
w tym m.in. w sprawie projektów pod 
wyżek cen żywności i ograniczenia jej 
reglamentacji; 

-— przyjęło „harmonogram realizacji sa- 
dań wynikających z uchwał XVIII Pie- 
aun KC; 

— rozpatrzyło problemy pesspektywice- 
nego zaopatrzenia kraju w pałwa, e- 
nergię I wodę; | 

— zapoznało się z założeniamń 
transportu de końca obecnaągo 
ełoleciA; 


rozwoju 


'-— zapoznało stę z informacją 6 wyni” 
uczonych i tech 


kach wizyty w Polsce 

ników radzieckich pod kierownictwem 
wicepremiera ZSRR,  Przewodniczącć 
JKoinitetu Nauki 1 Techniki ZSRA 
Marczuka. 


NARADY 1 SPOTKANIA 


21.1. — Odbyło się otwarte seta 
. aie organizacji partyjnej i 
koła ZSL działających pczy Komitecłe 
ds. Radla i Telewizji, na którym 6” 
mowiono sytuację  społeezno-gospodar- 

czą wsi w świetle 
PZPR 


41 NK ZSL. W zebraniu wzięli udział: 
eułonek Prezydium, sekretarz NK ZSL 
Kazimierz OCiesiak | sekretars KC PZPR 
Zbigniew Michałek. 


,. — W  przedednia  rocznięy 

23.1. wyzwolenią Opola 1 ziemi 0- 
lskiej odbyła mę w tym mieście 
auguracja obchodów śl-iecia powrotu 
ziem Zachodnich 1 Północnych de Mar 


. ,„eterzy. Na uroczystość przybyń czżon- 


kowie najwyższych władz partyjnych | 
państwowych z I sekretarzera IKC, pre- 
mierem Wojciechem _Jaruzelskiza | 
rzewodniczącym Rady Państwa kienry- 
jem Jabłońskim. Obecni byli: 
BP, sekretarz KC  Tadeus posębaki 
oraz sekretarz KC Henryk Bednarski. 
— Odbyła się narada sekretarzy KW 
poświęcona problematyce tworzenia in 
spekcji Robotniczo-Chłopskiejj W ne- 
nadzie uczestniczyli członkowie 
KC ds. Systemu Kontroli w Państwie 6- 
raz dyrektorzy delegatur - terenowych 


NIK. Obrady prowadził zast człon” 
ka BP, sekretarz KC FB 
Mokrzyszczak. . 

24.1. — Centralna Komisja Kontre- 


B Partyjnej, z udziałena 
wodniczących komisji wo 
obradowała nad dokonaniami k 
kontroli w roku minionym oraz pły» 
nącymi z nich wnioskami dla pracy 
tegorocznej. Plenum zatwierdziło plsa 
pracy CKKP na I półrocze 106 r. ©o- 
raz postanowienie XVI Pienum CKKP. 
W obradach, którymi kierował przę- 
wodniczący CKKP Jerzy tka 
wzięli udział: członek BP, sekretarz K 
Tadeusz Porębski, przewodniczą CKR 
Kaztmierz Morawski 1 kiero wy- 
działu Kadr KC Władysław Monkisu. 


25 | — Obradowało Prezydium CKR 
>» poświęcone określeniu cełów, 
zakresu oraz tematyce kontrol zapla- 
nowanych na 1 półroczę 18853 r. Pre- 
zydlum określiło także zadania dla og- 
niw rewizyjnych partii na okres o- 
Becnej kampanii sprawozdawczej w 
PZPR. Obrady prowadził przewodnó- 
€zący CKR Kazimierz Morawski, 
— Komisjs Ochrony Zdrowia Ladne 
ści i Środowiska KC rozpatrzyła inf 


mację o warunkach socjalno-byto Ę 


w środowisku niewidomych 1 głuchych. 
Obrady prowadziła członkim BP Zofia 
Grzyb, a uczestniczył w nich kierow- 
nik Wydziału  Administracyjnego KC 
Janusz Kubasiewicz. 

— Zakończyła się dwudniowa narada 
gekretarzy ekonomicznych KC „dódęky 
eona formom pracy partyjnej w reall- 
zacji uchwały XVIII Plenum KC. Na- 
radę prowadził kierownik Wydziału E- 
Kkonomicznego KC Marek FHołdakowski. 
Z Uczestnikami narady spotkał się 
ezłonek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski. 


30.1 -— Komisje Rolna KC obra- 
„. odwała nad uwarunkowaniami 
programu modernizacji przemysłu spo- 
żtywczego. Obrady prowadział sekretarz 
KC Zbigniew Michałek. 

— Pod przewodnictwem zastępcy 
esłonka BP, sekretarza KC Jana Głów” 


. 


ŻYCIE PARTII 


odbyło się posiedzenie Rady 
PA j Społazieni Wyuawniczej 
„Prasa-Książka-RUCU”, na ktorym o” 
mowione zostały wyniki działalnosci 
społdzielni w 138% r. Oraz uwarunkowa 
nia jej dzałania w. roku bieżącym. 

Rada oawołała Ździsław Andruszxie- 
wicza z iunkcji prezesa. powołując 
Wiesława Rydygiera na stanowisko pre- 
zesa Łow. 

— Oabyło się pus.ejzenie zespołu KC 
ds. edukacji esxononmicznej społeczen- 
stwa, na ktorym Ooinowiono zadania w 
zakresie edukacji ekonornicznej załog 
zakładów pracy. Obradami kierował se- 
kretarz KC Henryk Bednarski. 


31. — Odbyla się narada kierow- 
e nikow blUL WUJEWIUZAKICi 60 
m.sji Rewizyjnych, na ktorej omówiona 
wyniki kontroli w 11 półroczu 1984 r. 
oraz udział komisji rewizyjnych w <e- 
braniach i konferencjach sprawozdaw= 
czych partii. Naradę prowadził prze- 
wodniczący CKR Kazimierz Morawski. 
— Odbyła się narada sekretarzy Ko- 
mitetów wojewódzkich partil poświęco- 
a aktualnyra problemoim pracy ideolo- 
Ao Gropakandówaj. Omówiono zada” 
miła wynikające z kalendarza politycz- 
nago przygotowań do plenarnego po- 
siedzenia KC nt. inielizencji, proble- 
my pracy partyjnej w obszarze eduka- 
eji narodowej onaz zadania środków 
masowego przekazu. Obradami kierował 
sekretarz KC Henryk Bednarski, 


1 [R — Komisja Ideologiczna KC o- 
: mawiała problematykę przy- 
gotowywanego XIX Plenum KC, które 
pe będzie rolt i miejscu inte- 
encji w socjalistycznym rozwoju Pol- 
ski. Posiedzeniu przewodniczył członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 
= Komisja Kobieca KC omówiła spo- 
łeczno-polityczną pozycję kobiet w s0- 
cjalistycznej Polsce, w kontekście per- 
spektywicznego programu partil. Obra- 
dora przewodniczyła członkini BP Z2e- 
tia Grzyb 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


21 | W Legnicy odbyła się na- 
łężw rada sekretarzy wszystkich 
ogniw 1 instancji PZPR z wojewódze 
twa, inaugurująca kampanię rawo- 
mdawczą. W obradach uczestniczył cało- 
= BP, sekretarz KC Tadeusz Poręb- 


— W Siedlcach zainaugurowano kam- 
panię sprawozdawczą w wojewódzkiej 
orcaganizacji partyjnej zebraniem sekre- 

organizacji podstawowych ze śro- 
robotniczych 1 wiejskich. W ob. 


czył racy wojewódakiej or. 
ganizacji e. nej w realizacji tago> 


określił zadania wojewódzkiej orzani” 

zaefń partyjnej w tej dzt ne rok 

bieżący. 

23.1. — KW w Kibląga rozpatrzył 
zadania organizacji partyjnej 


regiooa w realizacji społeczno-gospodar- 


czego u na rok bieżący. 
— w Kielcach dokonał oceny do- 
tychczasowej realizacji uchwały IX 


Pienum KC 1 uchwały KW sz roku 
2982, dotyczących pracy partyjnej a 
mażłodzieżą. 


— Członek BP Albin Siwak tkaf 
cię z przedatawicielammi załóg 
środowisk 


tęscy 1 w wej. cał 
24 „1. — Komitet Warszawski omó- 

wił najważniejsze zadania w 
rozpoczynającej się kampamń sprawo- 
zdawczej. W obradach, któse prowa- 
Gził członek BP, I sekretarz KW Ma” 
rian Wośniak, uczestniczył członsk BP 
Albin Siwak. 

—KW w Ostrołęce omówił główne 
zadania rozwoju społeczno-gospodarczege 
województwa w 19% roku. 

— RW w Pile określił zadania tnstan- 
eft 41 organizacji partyjnych w kom” 
tekście celów ujętych w Centrałnym 
Planie Rocznym na 1988 rok. 

— RW we Wrocławiu dyskutował nafń 
głównymi zadaniamt gospodarki woje- 
wództwa na bieżący rok, zatwierdził 
płan działania KW na pierwsze półro- 
cze, przyjął plan kampanii  sprawo- 
sadawczej w wojewódzkiej orzanizacji 
partyjnej. 

— KW PZPR | WK ZSL w Zielonej 
Górze na wspólnym posiedzeniu roz- 

trzyły efektywność gospodarowania 

o głównego czynnika wzrostu pro- 
dukcji rolnej. W obradach wzięli u- 
dział: sekretarz KC Zbigniew Michałek 
1 sekretarz NK Kazimierz Olesiak, 


25.1 —'W Hucie im. Lenina odbyłe 

3 się Ogólnopolskie Seminarium 
Naukowe poświęcone nowej edycji „Dzieł 
wszystkich” W. IL Lenina. Uczestniczy? w 
nim kierownik Wydziału Ideologicznego 
KC Władysław Loranc. 

— KW w Chełmie określił zadania in 
stancji partyjnych w zakresie rozwo- 
ju 1 poprawy rozmieszczenia sił partil 
w województwie. W obradach uczest- 
niczył członek BP, sekretarz KC "Ta 
deusz Porębski. 

— KW PZPR | WK ZSL w Gorzowie 
Wlkp. na wspólnym posiedzeniu oce- 
„miły realizację zadań w rolnictwie wy> 
nikających z uchwał XI Plenun KC 


ZPR 1 NK ZSL. W obradach wzieli 
sza sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek | sekretarz NK Kazimierz Olesiak. 

—_ Komitet Krakowski omówił zada- 
nia w zakresie rozwiązywania proble- 
mów społeczno-gospodarczych w 1985 r. 

| —KW w Opolu określił za- 

26. . dania w zakresie polityki ka- 
drowej dla ogniw 1 instancji partyjnych 
Opolszczyzny. W obradach uczestniczył 


kierownik Wydziału Kadr KC Włady” 
sław Honkisz. 


— KW we Włocławku ocenił stan 
pracy ideologicznej wojewódzkiej orĘa- 
nizacji partyjnej po XIII Plenum KC. 
W obradch wziął udział sekretarz KC 
Henryk Bednarski. 

— Członek BP Albin Siwak uczestni- 
czył w zebraniu sprawozdawczym WoO- 
jewódzkiej Federacji NSZZ Pracowni- 
ków Budownictwa w Lesznie. 


28.I — w wojewódzkich konteren- 
.:» cjach  sprawozdawczo-wybor- 
czych ZSMP uczestniczyli członkowie 
BP: w Katowicach — Jerzy Romanik, 

w Tarnowie — Stanisław Opałko. 

— Członek BP Albin Siwak uczestni- 
czył w otwartym zebraniu partyjnym 
w Państwowym Przedsięblorstwie Geo- 
derzyjno-Kartoeraficznym w Warszawie. 
30.1 — KW w Jeleniej Górze o0- 

«3. mówił zadania w zakresie 
rozwoju przemysłu 1 budownictwa w 
roku bieżącym. W obradach uczestni- 
czył członek BP, sekretarz KC Kazl- 
mierz Rarcikowski. 

— RW w Koszalinie rozpatrzył zada- 
nia organizacji | instancji partyjnych 
w realizacji uchwały XVIII Plenum KC. 

— Odbyło się spotkanie Prezydium 
Warszawskiej Rady PRON 2 przedsta- 
wiciełami stołecznych instancji PZPR, 
Z8L 1 SD, na którym omówiono do- 
tychczasowy dorobek 1 zamierzenia WR 
PRON. W spotkaniu uczestniczył czło- 
ają BP, I sekretarz KW Marian Woś” 


31 | —KW w Nowym Sączu ©- 
= kreślii kierunki działań sprzy- 
4ających poprawie funkcjonowania 


służby sdrowia. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziału Administra- 
evjnego KC Janusz Kubasiewicz. 

—KW w Tarnowie omówił zadania 
pe w  gealizacji Centralnego Planu 
ocznego 1985 r. Obradom przewodni- 
czył członek BP, I sekretarz KW Sta” 


ność reafisacji działania ogntw Dartii 
w realizacji uchwały IX Pienum KC w 
części 4 skargę, wniosków 1 
sygnałów od dności. w obradach 
wziął udataż ezłonek HP Af[bia 


4 n. — KW w Kreśnie omówił za- 
s dania instanci 1 organizacj 
partyjnych w realizacji założeń tago- 


czył członek BP, sekretarz KC Kaasl- 
mierz Barcikowski. 


— KW w szczecinie dyskutował nad 
zadniamń wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w realizaci polityki kadrowej. 
Obecny był kierownik Wydziału Kadr 
KC Władysław Honkiss, 

— Na uroczystości związane z czter- 
dziestoleciem „Trybuny Robotniczej” de 
Katowic przybył członkowie BP i Se 
kretariatu KC: Zbigniew Messner, Ta- 
deusa Porębski, Jerzy Remanik i jaa 
Główczyk. 

— Sekretarz KC Henryk  Bednarzbi 
wztął udział w konferencji tdeologiez- 
nej w Łodzi,  zoręanizowanej przes 

jaki Komitet Dzielnicowy PZPR. 

— Cele | problemy związane z przy» 


anym XIX Plenum KC omó- 

"ARE" Ga. śpotkańiu z przedstawicielarmi 
środowisk inteligencji woj. kleleckiega, 
kierownik Wydziału Kultury KC Wi 
told Nawrocki. 

— Realizację aałożeń polityki kadro- 
wej omówiono na spotkaniu aktywu 
partyjno-gospodarczego Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego Rybołówstwa _„Trans- 
ocean" w Szczecinie. Obecny był kie- 
rownik Wydziału Kadr KC Władysław 
Honkisz. 


WSRÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


23. — Przebywającego w Polsce £ 
"Be roboczą wizytą przewodniczą- 
cego Komitetu ds. Telewizji przy Ra- 
dzie Minisrów NRD Heinza Adamecka 
przyjął zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk. 
24. — Członek BP, sekretarz KC 
„= Kazimierz Barcikowski przy- 
jął przebywających w Polsce z wizy* 
tą: kierownika Wydziału ds. Państwo- 
wych 1! Prawnych KC NSPJ Klansa 
Sorgenichta oraz kierownika Sekreta- 


riatu Izby Ludowej NRD Herberta 

Kelle. , 

26. — Zakończyła pięciodniowy 
cze 


pobyt w Polsce delegacja Wy- 
działu Propagandy KC KPZR pod prze- 
wodnictwem członka KC KPZR, kłle- 
rownika Wydziału Propagandy D. 1. 
Stukalina. Delegacja spotkała się ? 
członkami BP t Sekretariatu KC 3J6- 
zefem Czyrkiem. Marianem Wożźniakiem, 
Janem Główczykiem, Stanisławem Bej- 
gerem | Henrykiem Bednarskim. 
29.1 — Przebvwającą w Polsce de- 
.. legację związkowców z NRD 
(FDGB) 2 wicenrzewodniczącą centrali 
prof. Johanną Taepfer przyjął kierow- 
nik Wvdziału Społeczno-Zawodowego 
KC Stanisław Gabrielski. 
30.1 — W KC odbyło się spotka 
de nie kierownika W vdziału 
Kultury KC Witolda Nawrockiego 7 
delezacią pisarzy radzieckich na czele 
sz Jurtiem Surowcewem, sekretarzem 
Zarządu 7wiazku Pisarzy ZSRR. 


Kalendarz historyczny 
40 lat temu 


1 LUTEGO 16 roku Prezydium Kra- 
jowej Rady Narodowej, rząd | Komi- 
tet Centralny Polskiej Partii Robotni- 
caej przeniosły się z Lublina do Wac- 
szawy. Już 08—7 iutego 194% roku ©d- 
były sę w stolicy obrady Plenum KC 
PPR, poświęcone aktualnym zadaniom, 
zać 26—3%6 lutego obradowała I Konfe- 
rencja Warszawskiej Organizacji PPR. 
Bczącej wówczas 3 tys. Ezłonków. 

I LUTEGO 1945 roku skapitulował hi- 
(ierowski garnizon Torunia, 16 lutege 
Armia Radziecka okrążyła we Wrocła- 
wiu duże siły hitlerowskia 25 lutego 
eee się w Poznaniu cytadela, w 
tórej zdobyciu chlubnie zapisali mę 
polscy ochotnicy — mieszkańcy miasta. 

4 LUTEGO 19635 roku dywizje 1 Armii 
WP rospoczęły natarcie na główną po- 
zyeję Wału Pomorskiego, stanowiącego 
system niemieckich umocnień  obron- 
nych na kierunku berlińskim. 77 lute- 
go żołnierze 6 batalionu pontonowo-mo- 
aa wbiń nowe słupy graniczne 
nad rą pod Czelinem. 

6 LUTEGO W JAŁCIE ma K 
rogpoczęła się konferencja „Wielkiej 
Trójki” — ywódców ZSRR (Stalin), 
w. Brytanił (Churchill), USA  (Roose- 
welt), która uzgodniłą stanowisko wtie!- 
kich mocarstw sojuszniczych w dwóch 
najważniejszych dla nas sprawach: U- 
znania rządu polskiego w Warszawie 


1 wstępne ustalenie nowych  grante 
prastare 


Polski, przywracąjących jej 
ziemie na Rodz 


Problemy Pokoju | Socjalizmu 


W  styczniowysa numerze „Pre- 
błemów Pokoju i Socjalizmu” pre- 
mier rządu CSRS, Lubomir Streu- 
gal pisze o socjalistycznej integra- 
ci gospodarczej. Auto podkreśla, 
że obok wspólnego celu, jakim jest 
rozwój i pogłębianie wszechstron- 
nej współpracy gospodarczej w in- 
teresie budowy socjalizmu i ko- 
munizmu oraz zachowanie pokoju 
na świecie, skoordynowane działa- 
nia członków RWPG przyczyniają 
się przede wszystkim do planowe- 
go rozwoju gospodarek narodowych 
i na tej podstawie — do poprawy 
warunków Życia poszczególnych na- 
rodów. Wspólne działania umożli- 
wiają rozwiązywanie ich proble- 
mów surowcowych i  energetycz- 
nych. Nie można też zapominać e 
takich pozytywnych zjawiskach, 


jak dalsze zbliżanie poziomu  roz- 
woju gospodarek większości kra- 
jów członkowskich RWPG, wzrost 
roli przemysłu maszynowego w ich 
produkcji przemysłowej, stopniowe 
niwelowanie różnie w poziomie te- 
chnicznym i jakości produkcji. 


Arabii Saudyjskiej. 


Styczniowy numer przynosi pu- 
blikację „Młodzież we współczes- 
nym świecie: nauka, praca, życie” 
stanowiącą informacyjny przegląd 
warunków wejścia młodzieży na 
drogę samodzielnego życia oparty 
na danych ONZ, międzynarodowych 
erganizacj rządowych i pozarządo- 
wych oraz na materiałach praso- 
wych z różnych krajów. Aktual- 
ność tej publikacji jest szczególnie 
wymowna w roku 1985 proklamo- 
wanym międzynarodowym rokiem 
myiodzieży. 


W rubryce „Ze sjazdów komu- 
nistów” zamieszczone zostały dwie 
pozycje omawiające wyniki zjaz- 
dów zwołanych w ubiegłym roku 
— III Nadzwyczajnego Zjazdu Mal- 
tańskiej Partii Komunistycznej | 
II Zjazdu Komunistycznej Parti 
Numer przy- 
nosi także materiały z Nikaragui, 
Irlandii, Chile orax inne artykuły. 
recenzje i informacje. 
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"zja zapoznania się z osiąg 


Po Il seminarium I sekretarzy KW PZPR i 


„Odra łączy 


 — zastanawiając się nad historyczną wymo- 
wą tego hasła dziś możemy stwierdzić, że nie fascynuje ono 


oryginalnością. Odra i Nysa Łużycka łączy 
Najnowsza historia narodów żyjących po obu stronach rzek 


— to rzeczywistość. 


dowodzi, że hasło czyta się i odbiera zwyczajnie — jest oczy” 


— 


wiste. 


Zasługa to naszych partii: PZPR 
1 NSPJ, które w socjalizmie do- 
strzegły perspektywę odwrócenia 
karty w stosunkach między Pola- 
kami i Niemcami. I jeśli dziś, pod- 
czas II seminarium I sekretarzy 
KW PZPR | I sekretarzy Komite- 
tów Okręgowych NSPJ z terenów 
przygranicznych Polski i NRD, pa- 
dają aformułowania iż: „razem 
śdzie się szybciej” czy „jesteśmy 
sobie potrzebni” to nie szą to tyl- 
ko ładnie brzmiące słormułowania. 
Stoją ma nimi konkretne fakty, a 
sdania te usłyszeć można nie tylko 
przy okazji takiej jaką byłe semi- 
narium, Słyszy się je także w wie- 
ła zakładach pracy Frankfurtu 
nad Odrą czy Gerzowa, Wrocławia, 
Jeleniej Góry i Drezna, Cottbus 
i Zielonej Góry, Szczecina ! Ro- 
steku, Neubrandenburga | Kosza- 


kna. 


Godzienny wymiar 

W roku 1983 w rejonach przy- 
granicznych współpracowało ze w0- 
bą 185 zakładów. W ubiegłym roku 
ich liczba wzrosła o kolejnych 100. 
Podstawą do rozwijania współpra- 
cy i wszechstronnych kontaktów są 
kolejne ustalenia podjęte podczas 
ostatniego spotkania towarzyszy 
Wojciecha sede patęj p i Ericha 
Heneckera. Impulsem do zacieśnia- 
nia tych kontaktów będą w tym 
roku doniosłe rocznice: S5-lecie 
Układu Zgor zeleckiego, 40-lecie 
rozgromienia faszystowskich  Nie- 
miec i 30-lecie podpisania Układu 
Warszawskiego. 


Co to znaczy na o dzień? Np. 


uzgodniono między komitetami par- 
tyjnymi Zielonej Góry i Cottbus, 
że do spółdzielni produkcyjnych w 
okręgu Cottbus przyjeżdżać będą 
młodzi rolnicy z woj. zielonogór- 
skiego na praktyki połączone x 
pracą. Dla młodych ludzi: z zielo- 
nogórskiego jest to szczególną oka- 
ęciami 
rolnictwa na wysokim poziomie, 
zwłaszcza w dziedzinie mechaniza- 
ch. Z kolei — mówił Werner Wal- 
de, I sekretarz KO NSPJ w Cott- 
bus — miniaturyzacja wyrobów, 
automatyzacja, robotyzacja  proce- 
sów wytwarzania, stały się podob- 
nie zresztą jak u nace, nakazem 
chwili. W dziedzinie elektroniki, 
mechaniki precyzyjnej jest co o- 
glądać w Zielonogórskiem. 


Florian Ratajczak, | sekretarz 
KW PZPR w Gorzowie Wlkp. mó- 
wił o 34 zakładach Gorzowskiego 
współpracujących z zakładami © po- 
debnym profilu w NRD. Chętnych 
kj nawiązania c» jest wie- 

zorem w pracy mogą być: 
Kostrzyńska Fabryka Pasieru, „Sti- 
lon”, gorzówskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacji Ry kłalczyć! czy Przed- 
Budownictwa Przemy- 

piasrięłaajy „Białą plamą” są nato- 


miast kontakty kulturalne, a mie Tradycją stały się już spotkania 


mie stoi na przeszkodzie, aby ap. w 


Gersewskich Spotkaniach Teatral-. 


nych brali udział artyści s Frank- 
furtu. 


ł sekretarz KO NSPJ z Frank- 
furtu nad Odrą Jochen Hertwig 
skupił uwagę na działalności par- 
tli, jej wszystkich ogniw jako sty- 
mulatorów myśli politycznej, a tak- 
że postępu ekonomicznego. Ped 
tym względem cenne są kontakty 


KO NSPI w Gorzo wie 


młodych racjonalizatorów i wyna- 
lazców, wspólne rozwiązywanie pro- 
blemów naukowo-technicznych. 


Neubrandenburg utrzymuje koan- 
takty z Koszalinem — „Jeśli cho- 
dzi o istniejące od 22 lat przyja- 
cielskie więzi z województwem ko- 
szalińskim — stwierdził I sekre- 
tarz KO NSPJ w Neubrandenburgi 
J. Chemnitzer, to mogę zgodnie » 
a: Jakubaszkiem stwie 
dzić, że stają ję: one z roku ne 
rok silniejsze i wszechstronniejsze. 
W ubiegłym roku ponad % _ dele- 
zacji polskich odwiedziłe nas? 
zc, w tym 22 delegacje PZPR 

Z naszej strony było w Koszaliś- 
skiem 60 delegacji. © bliskości kón - 
taktów dobrze świadczy tablica pa- 
miątkewa wmurewana na przed- 
szkołu w Keszalinie, Duży udział w 
budewie tego przedszkola miała na- 
sza młodzież, a napis ma tablicy 
głosi: „[zieci okręgu Noaubranden- 


Jesteśmy 


sobie 


różnego rodzaju grup robotniczych, 
partyjnych, administracyjnych, te- 
ehnicznych czy związkowych. Obie 
strony zainteresowane są rezzacrze- 


"niem tych kontaktów. 


Wrecław i Drezne są liczącymi 
się eśrodkami naukowymi i prze- 
mysłowymi — mówił e tym 1 sę- 
kretarz KW PZPR we Wrocławiu 
Zdzisław Balicki. Aktualny poziom 
wymiany myśli technicznej, współ- 
praca między uczelniami, instytu- 
tami naukowymi, biurami badaw- 
czymi nie odzwierciedla jeszcze w 
pełni możliwości w tych dziedzi- 
nach, choć kontakty należą do tra- 
dycji,' a przesądzają e nich coraz 
większe potrzeby, 


Hans Modrow, I sekretarz KO 
NSPJ : Drezna, które współpracuje 
z Wrocławiem i Jelenią Górą mó- 
wił o rozpoczętej wymianie robot- 
ników wykwalifikowanych i spe- 
cjalistów między takimi zakładami 
jak kombinat elektromaszynowy 
Sachsenwerk i wrocławskie: „Dol- 
mel” i .„Pafawag". Podczas 15-tu 
dwutygodniowych ha nusów w 
okręgowej szkole partyjnej NSPJ 
w Dreźnie przebywało ponad 400 
działaczy PZPR z obu województw. 


pzm 


burg — dzieciom województwa ke- 
szalińskiego”. 


seminarium. W  ubie- 


pra. roku objęto nią ok. 20 tys. 
dzieci 1 młodzieży. Przewiduje się, 
iż liczba ta wzrośnie do 360 tys. 
Ten rodzaj kontaktów to ważny 
element pogłębiania współpracy i 


przyjaźni między 
respondencją,  odwiedzinami ale 
L. ślubami. j 

Może, na zakończenie tej miepe!- 
nej „listy współpracy” przykład 
nieco lżejszego kalibru, nie tyłko 
dlatego, że pochodzi z kuluerowych 
rozmów. Młodzi masarze z Kosza- 
lina nauczył się u swych kolegów 
s Neubrandenburga robić salami 
na wzór niemiecki, Kiełbasa ta 
smakuje koszalinianom. Z kolei oni 
nauczyli swych niemieckich kole- 
gów przyrządzać wędzonkę ka- 
szubską, którą zajadają się w NRD. 

"To drobiazg, niby mic nie sne- 
czący — ale suma takich drobias- 
gów składa się na budowanie de- 
brosąsiedzkich stosunków, tworze- 
nie jutra, które będzie lepsze nit 


dziś, wspólna obrona najcenniej- 
szej wartości jaką dla ludzi jest 
dobrosąsiedzkie, pokojowe  współ- 


życie. 
Sprzyjający klimat 


Tralil wę w sedne Zbigniew 
Niemiński, | sekretars KW PZPR 
w Zielonej Górze, gdy mówiąc e 
kentaktach Zielona Góra — Cott- 
bus stwierdził, iź dały ene nie tyl- 
ke wiele ciekawych efektów, ale 
wytworzyły klimat stwarzający mo- 
śliw. rozszerzania i posczukiwa- 
nia nowych ferm współpracy. 


Ale! — „Włodzimierz Lenin, sa- 
pytany e definicję komunisty od- 
powiedział, że ło człowiek zawsze 


 aiezadowelony. Bądźmy więc — 
mówił otwierając obrady gorzow-- 


skiego seminarium zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Wiedzimierz Mokrzyse- 
czak -- konstruktywnie, twórcze 
niezadowoleni szukając razem od- 
pówiedzi na pytanie, eo nasze ko- 
mitety | organizacje partyjne mo- 
gą zrobić lepiej i więcej w imię 
łączącej nas idei | w imię przy- 


takty, wymieniać doświadczenia, 
współdziałać aa różnych płaszczy 
snach. Sensem naszych zabiegów 
jest  przyjańń narodów, a wiąe 
przyjaźń hadai”. 

Współpraca rejonów przygranice 
nych Polski i NRD ma również 
wymiar międzynarodowy. Jej im- 
tensyfikacja stanowi także -odpo- 
wiedź ebu partii, obu narodów na 
poczynania ugrupowań rewizjonis- 
tycznych aa Zachodzie, szczególnie 
w RFN, jak i na konfrontacyjny 
bnsre polityki administracji Stanów 
Zjednoczonych i państw NATO 
skierowanych przeciwko krajom 30- 
ejalistycznym. Mówił e tym czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC NSPJ Horst Dohlua dali te- 
Mu wyraz wczesinicy seminarium 
w liście do I sekretarzy KC PZPR 
1 KC NSPJ tow. tow. W, Jaru- 
zełskiego i BE. Hioneckera. (List opu- 
blikowaliśmy w me 3 „ŻP”). 

I jeszcze jedne stwierdzenie, W 
trakcie ebrad me strony  poajskiej 
padłe ważkie zdanie: — „W chwi- 
Jach, gdy kraj nas przeżywał pe- 
ważne kłopoty uczyniłiście dla nas 
więcej miż od przyjaciół można by 
oczekiwać”. Ze trony tewarzyszy 
niemieckich padłe sapewnienie, i 
w NRD dobrze się pamięta pierwszą 
międzynszedową umowę — Uklad 
Zgorzelooki. 

Podczas dekorowania towarzyszy 
s NRD wysokimi odzmaczeniani 
przyznanymń tm przez Radę Pań- 
stwa PRL, ezłonek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR Tadeusz 
Porębski — podkreślił, że to nie 
kurtuazja i że rosemawiamy dziś 


HENRYK KACBERSKI 
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ziałać zgodnie 
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z wymogami epoki 


IGNACY WIRSKI 


Szczyt musimy osiągnąć — mó- 
wią Węgrzy — ale nie możemy wy- 
brać się na wspinaczkę bez od- 
powiedniego wyposażenia, mimo 
iż wyruszamy serpentynami, dro- 
gą okrężną, pewną. Takq drogą 
jest węgierska rełorma gospodar- 
cza, wprowadzana w życie od 
19686 roku. Kolejny etap zmian 
systemowych zarządzania i kiero- 
wania gospodarką, ujęty będzie w 
harmonogram i realizowany eta" 
pami do roku 1987. 


przedsiębiorstw. Zaniany 
zapa w stosunkach między centralnymi orya- 
namń kierowania | zarządzania gospodarką a 
przedci 
Zapowiedzi tych zmian zawarte są w Wytyca- 


nych KC WSPR na XIII Zjazd partii. Ma się 
cm odbyć w trzeciej dekadzie marca 1985 roku. 


różnice w " pra- 
ey it jej użyteczność. Na uznanie za- 
sługuje owocna, twóncza praca na 
KZECZ DpoSŁĘpRi i 


Wiielle miejsca w lub bro poświęca się pro- 
blemom ideologicznym i pracy połityczno-wy- 
chowawczej partii w społeczeństwie. Pojęcie so- 
cjalizmu powinno się wzbogacić, uczynić bardziej 
cealnym w ludzź pracy, głównie po- 
przez aleja arka zależności po:niędzy reali- 
zacją rogumnego I ssania w treści życia ludz- 
kiego, a poszanowaniem i jej wartości 
humanistycznych. Życie oka cieie I dachowe 


wiające się w trakcie socjalistycznego rozwoju 
pytania, by było otwarte na przyjmowanie ne- 
wych myśli, służących postępowi. | 
Zamierza się więcej miż dotychczac uczynić dla 
kształtowania świadomości politycznej młodzie- 
ży. Powinna ona uzyskiwać przekonujące od- 
powiedzi na swoje pytania, być so:idniej przy- 
gotowana do pracy i samodzielnego życia. 


Zadamła adresowane bezpośrednio do członków 
partii akcentują potrzebę poszerzania ich ideo- 
logicznego i politycznego wpływu ha środowi- 
ska, w których pracują t działają. „Podstawą 
kienowniczej roli partią — głoszą Wytyczne 
— jest wyrażanie wol i tntenesów narociu zgod- 


22 WINĘ ŻYCIE PARTII 


nie z rzeczy wistą sytuacją 4 możliwościam kraju. 


Aby skutecznie kierowniczą rolę partii w spo- 
łeczeństwie umacniać trzeba zdecydowanicj niż 
dotychczas wiączać oozmyze: do wspólnego 
maślenia I dzńałania 
Zwraca Gę uwagę. na potrzebę przestuwzegunia 
centralizmu demokratycznego w życiu partii, 
jalwo gwaranta realizacji śmiałych I nowatoe- 
sicich inicjatyw służących realizacji uchwał par- 
tdi i przestrzegania reguł życia partyjnego. De- 
mokratyczne bowiem .i otwarte stosunki społecz- 
ne wewiiątrz partii oddziaływują na całość życia 
społeczwgo 4 mają na jego kształt decydujący 
wpływ. Dlatego też należy stworzyć większe niż 
możliwości aby członkowie partii 
przed podjęciem decyzji w doniosłych sprawach 
wyrazić swoje opinie, przedłożyć wnioski, lepiej 


wych problemów oraz akustocznie korygować bię- 
dy praktyki”. 

Wiele miejsca poświęca się rok wychowawczej 
zebrania partyjnego, zasałom przyjnwowania no- 
wych członków do partii t polityce kadrowej. 

WSPR Mczy obecnie 862 tysiące członków, 
o 50 tysięcy więcej miż przed XII Zjazdem. Po- 
sturuje się, by przyjmować do pastłi wyłącznie 
tych, którzy są aktywni w życiu publicznym, 


do tego, tak partyjmf jak 1 bezpartyjni. 


owiedzialność ma bsy swoich naro- 
dów, reprezentują własne DOWIE w polityce 
światowej”. 

Jak pisze ongan KC WSPR „Nepszabadsag”, 
dołychczasowa dyskusja nad Wytycznymi jest 
niezwykle ożywiona i bogata. Na zebraniach par- 
tyjnych, w organizacjach społecznych £ zawo- 
dowych dokonuje się nie tylko podsumowania 
wyników pracy obecnego, trudnego dla g£ospo- 
darki, okresu ale — co niezmiemie oenne 
— wysuwa liczne postulaty i propozycje wzbo- 
gacające uchwalone przez KC Wytyczne. 

Dyskusja trwa. Wnioski z niej płynące mają 
być pnec na zebraniach wyborczych 'par- 
tii ft w trakcie i delegatów na zjazd. 
Z jednej strony chodzą bowiem o to by poprzez 
doskonalenie zarządzania gospodarką, moderni- 
zację planowania i nowe regulacje ekonomiczne 
poprawić efektywność centralnego zarządzania, 
zwiększyć samodzielność i aktywność przedsię- 
biorstw, z drugiej zaś e to by partię przygoto- 
wać do rozwiązywania zmieniających się wciąż 
zadań, 
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Dla naszego kraju rok 1964 
był w pewnym sensie przełomo- 
wy, jeśli chodzi e uwarunkowania 
międzynarodowe przezwyciężenia 
kryzysu gospodarczego. Po pierw- 
sze, wydarzenia w życiu wewnę- 
trznym wyjsc oraz na linii Polska 
pozostałe kraje socjalistyczne, po- 
zwoliły -na odzyskanie zaufania 
przez Polskę wśród tej grupy 
państw. 


„Krok po soku — jak o powiedział w 
dobacie sejmowej towarzysz 2 Wojciech Io 
— 6dzyskiwaliśmy należną nam pozycję w 80- 
cjalistycznej wspólnocie, w Buromie.” Polska 
z powrotem staje się mocnym ogniwem wapól- 
noty socjalistycznej 4 aktywnym partnerem 
w dyskusjach nad przyszłością Europy. Ze strony 
krajów socjalistycznych spotkaliśmy się z pcze- 
jawami rzeczywiście draterskiej solidarności. 
Szerąg wizyt i rozmów międzynarodowych na 
najwyższym szczeblu, jak i uzgodnień podjętych 
na szczeb!iu roboczym, dało dobitny wyraz temu 
generalnemu tremdowi. 

W minionym roku polska dyplomacja sacho- 
wała znaną | powszechnie docenianą aktywność 
w sprawach międzynarodowego pokoju, bezpie- 
czeństwa i rozbrojenia. Najważniejsze forum tej 
aktywności stanowiły: Ounganizacja  Nanodów 


Zjednoczonych, Konferencja Komitebu Rozbro-- 


o w Genewie, a w Sprawach europej- 
skich — sztokholmnska kKonforeacja w sprawie 
środków budowania zaufania, bezpieczeństwa 
4 rozbrojenia oraz wiedeńskie rokowania na te- 
mat redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej. Wprawdzie na żadnym £ 
nych forum nie udało się osiągnąć w ubiegłym 
roku jednoznacznych rezultatów, tym 
działalność delegacji w pnacach tych or- - 

eanów była powszechnie odnotowana. 


Proces powrotu Polsiq na anenę międzynaro- 
dową dokonywał się w 1984 roku l dokomaje 
pa. w _ dalszym ciągu w złożonej sytuacji mię- 


Próby te spotkały się ze zdecydowanym 
nem. Tak będzie również w przyszłości. W 
cie spotkania z uczestnikami konferencji „Jab- 
łonna V" „towarzysz Wojciech Jaruzelski oświad- 
czył zagranicznym dziennikarzom mi.lin.: „Jeste- 
śmy, jak zawsze, gotowi do dialogu, do współ- 
pracy. Ale Hozenie na to, że Polska będzie płacić 
jakimiś konoccajami za dyplomatyczne uprzejmo- 
ści jest pe prostu nierealne, nierealistyczne”. 
Sprawa przyczyn niedojścia do skutku A 


wywierania 
wiem należy, tż na tle ogólnego pozarszamia sko- 
sunków Wschód—Zachód, spowodowanego mili- 
tarystyczną 4 siorajnie antykomunistyczną poli- 
tyką Stanów Zjednoczonych, nastąpiło znamienne 
ożywienie temdencji newizjonistycznych w Re- 
publice Federalnej Niemiec, skierowanych prcze- 
ażwikio Polsce. 

Rok 1984 był okresem wdrażania w praktykę 
reorientacji polskiego przemysła i handlu, jeśli 
chodzi e stosunki u krajami rozwijającymi się. 


'Rokuje nam to korzystne i wolne od 


spowodowanych względami politycznymi, <to- 
sunmią goapodarcze z chłonnymi rynkami zbytu 
ma msze towary oraz degodne zaopatrzenie 
w Sunowce. 

W sumie więc, istnieją przestaniki do umiac- 
kowanie a adds bys prognoz, jako że jest 
to dopiemo początek złożonego i tnudnego procesu 
pełnego powrotu do mormalnych stosunków Qo- 


€ospodance 

naaniki po rozwoju, sazekaf kos z powro- 
tem na zajęcie odpowiedniego miejsca wśród 
światowej społeczmości. Wiele będzie również 
zależeć od tego w jakim kierunku rozwijać 
się będą zasadnicze tendencje w polityce 
światowej. W kwedtiach tych nie bowiem 
nie jest jeszcze pewne, nie wiadomo któne ten- 
denmcje wezmą Górę. dag utrzyma się panujące 

w stosunkach międzynarodowych przez ostatnie 


kika iat napięcie, czy, też powracać będzie sło. 
niowo atnostera wzajemnego zautania i leżę sea 
pracy. Czy prezydent Reagan dokona rzaSAGR" 
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czych przewartościowań stosunków USA z kra- 
jami socjalistycznymi i dotrzyma obietnic zło- 
żonych w trakcie kampanii wyborczej, czy też 
zapominając o uzgodnieniach poczynionych pod- 
czas niedawnego spotkania G. Schultza z A. Gro- 
myką — powróci do zimnowojennej retoryki, tak 
charakterystycznej dla pierwszej jego kadencji 
jako . Opinie specjalistów w tej ma- 
terij nie są wcale jednomyślne. | 

Przyczyny utrzymujących się przez ostatnie 
lata anomaliń w stosunkach międzynarodowych, 
były przedmiotem wieloaspektowych do- 
konywanych m. in. również na łamach ycia 
Partii”. Przypomnijmy więc przyczynę najważ- 
niejszą — była nią polityka superzbrojeń. W 


roku minionym nastąpiła realizacja decyzji Rady 
rozmieszczenie 


NATO w grudniu 1979 roku, tj. 


zasięgu. Następstwem tego przedsięwzięcia było 

na więcej miż = 
kańskiego dialogu rozbrojeniowego a także dal- 
sze zwiększenie napięcia w stosunkach Wschód— 


Zachód. Rozmieszczenie przez Stany Zjednoczone 


w niektórych krajach Europy Zachodniej rakiet 
„Pershing 2” oraz „Tomahawk”. spowodowało 
reakcję Związku Radzieckiego, który w trosce 
e bezpieczeństwo własne | pozóstałych państw 


Czeka nas 


bogaty w wydarzenia 


WOJCIECH MULTAN 


członkowskich Układn Warszawskiego szalnstalo- 
wał równoważące środki bojowe na terytoriach 
NRD I Czechosłowacji. Pochodną realizacji NATO 
z grudnia 1979 roku stała się modyfikacja kon- 
cepcji użycia sił jądrowych w Europie w kierun- 
ku drastycznego zwiększenia niebezpieczeństwa 
incydentalnego wybuchu konfliktu nuklearnego 
na naszym kontynencie. i 
Elementem drugim zachodnich planów ciąg- 
łego zwiększania potencjału militarnego NATO 
się modermrzacja sił konwencjonalnych 
tago paktu. 


Ale nie tylko zbrojenia na kontynencie cu- 


nie środki finansowe na ten cel. Podjeta zostanie 
również decyzja o utw. „zjednoczonego 
dowództwa kosmicznego 


Dotychczasowe doświadczenie wskazuje, iż 
bardzo rzadko zdarza się, by raz wydatkowane 


nowymi bromiami, a do. 

SKAD poki pa AE 
padkj eliminacji raz rozmieszczonych systemów 
uzbrojenia. 


Rozumienie mechanizmów rządzących Li 
zbrojeń w świecie i ycznym aid 


roku może się okazać w roku nestępnym tak 
duża, że to co dzisiaj wydaje się nem tylko 
prawdopodobne, jutro może stać się rzeczywi- 


Właśnie w końcu 1954 raku miało miejsce kii- 
a wydarzeń, które mogą się stać początkiem 


kach nadziecko-amerykańskich. Mam na myśl 
wspomniane spotkanie w Genewie I wicepre- 


miera i minóstra spraw zagranicznych ZSRR, A. 
Gromyki s sekretarzem Stanu USA, G. Schul- 
tzem. Na pewno stworzyło ©nc Ogromną Szansę 
na poprawę klimatu politycznego Wschód—Za- 
chód. Czy jednakowoż możliwość zmieni się w 
rzeczywistość zależeć będzie od tego czy strona 
amerykańska podejdzie rzetelnie do zapowiedzią- 


nych rokowań rozbrojeniowych. : 
zahamowania wyścigu zkrojeń zajęły 
miejsce cemtralne. 


jenia, a więc: , A iczne i eu- 
. Docalowym zadaniem tych negocjacji 
ma być oałkowita broni ś 
nadchodzące z Waszyngtomi nóe jed- 


alizacji programu badań zbrojeń kosmicznych. 
W tej sytuacji trudno o jednoznaczną prognozę. 
Rok 1985 się bardzo 


śnteresująco, 
jeśli chodzi o spotkania 


rok 


du i Zachodu, i Południa, ma których 

będzie okazja do omówienża 

problemów „. W bieżącym 

roku przypada 4 rocznica powołania do życia 
celem 


z in 
głównych sponsorów tej — miał roz- 
ara wić zj Aaaa da r PAC 


bowanie : 
jęte już w niektórych krajach przygotowania do 
tej i ona wła- 
ściwię wykorzystana dia wspólnego określenia 
R kierunku rozwoju na tym kontynen- 


Wreszcie, w połowie tego roku wypada XV 
rocznica wejścia w życie układu e nicrozprze- 
strzenianiu broni Jądrowej. Porozumienia uwa- 
żanego powszechnie za najważniejsze porozu- 
mienie rozbrojeniowe podpisane po II wojnie 
światowej. Zgodnie z przyjętym w nim 5-let- 
nim cyklem dowym, właśnie w tym roku 
będzie miała miejsce kolejna konferencja prze- 
glądowa tego układu. Jego sygnatariuszami jest 
ponad 120 państw. Podobnie jak to miało miejsce 
na dotychczasowych konferencjach tego typu, bę” 
dzie dokonana przy tej okazji krytyczna ocena 

ch aspektów faktu istnienia broni nukle- 


wszelki 
arnej I wielorakich tego konsekwencji. 


Te trzy konferencje nie wyczerpują absolutnie 
dwu- I wie» 


iostronnych, na których omawiane będą ważkie 
| W końcu stycznia 


SpPIAWY 
rozpoczęła się bowiem 35 runda rokowań wie- 


Punopóe 
| aka i europejska w ogóle opinia publiczna wiąże 
duże Wreszcje, w Sztokholmi 


na i cozbrojenia na naszym kontynencie. 
maja odbędwie się w Warszawie Światowy Kon- 
Intelcktualistów 


gres 
esoplanowym 
stwa i pokę ju. 


„Kraje socjalistyczne wśżdzą aposoby przełarna- 
nia impasu w stosunkach międzynarodowych 
muikiearnego 


aż 
broni jądzowaej, zarówno średniego zasięgu, jak 
1 taktycznej”. Polska — agodnie se swoją tra- 
dycją — gotowa jest współdziałać se wszystkimi 
krajami Europy w realizacji tego celu. 


Tak więc, można powiedzieć, że rok ubiegły 
mie był jedynie nad 


chodzi 
— był to okres przeła- 


sprawy 4 | 
mywanmia izolacji i powrotu do pełnej aktywności 
agenie mi . Postępy osiągnięte 


miały móejsce w samym końcu roku 
pozwalają żywić nadzieję, że rok 1985 będzie 
spokojniejszy. 


Rozmowy Andreja Gromyki i Georga Shultza, które odbyły się 7—48 stycznia br. w misji re” 
opinię światową. 


dzieckiej przy genewskiej siedzibie ONZ to znak nadzief oczekiwany przez 
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stałcin broszurę, zawierającą 
kia z wojewódzkiej I 
ch sprawozdawczo-wyDorczej - p. 
Zucząłem ją czytać i wtedy zacarem 
sobie pytanie: czy młodzi naa 
też mają swój żargon, podobnie ja 
działacze dorośli? I czy ten żargon 
różni się czymś od swago starszego 
pierwowzoru? Poza tym czy moZNna 
mówić o młodych działaczach, czy 
też raczej o działaczach młodzieżo- 
"wych, bo wtody bvłaby to właściwie 
odrębna kategoria ludzi, których wy- 
różnikiem nie jest wiek, lecz. funk- 
cja (chciałem napisać: zawód, ale 
się zawahałem, choć prawdę mó- 
wiąc...) — e | 
Otóż wspomniana broszura zawie- 
ra sprawozdania, pisane językiem 
= 


w: — m 


py 
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charakterystycznym dla różnych 
form życia organizacy jnego, 8 więc 


narad, kursów czy zjazdów. Pierw- . 


sze zdanie jest typowym przykła- 
dem. Brzmi tak: 

„Działadnośćć organizacji  woje- 
wódakiej Związku  Socjalisfycmej 
Młodzieży Polskiej w esłatniej ka- 
dencji prowadzona była w szczegól- 
nie złożonych i zmieniających się 
warunkach”, 

_ Proszę. 
wszystkim na stronę bierną. Mówi 
się, że język polski jej nie lubi. Dla- 
czego? Dlatego, że przenosi ciężar 
znaczeniowy zdania z osoby dóziała- 
jącej na przedmiot. Jeść w stronie 


czynnej mówi się, że człowiek niesie 


chleb, to w stronie biernej będzie 
odwrotnie: chleb jest niesiony przez 
człowieka. Nadaje to wypowiedzi 
'cRarakter bardziej oficjalny czy uro- 


czysty. Po wtóre — zwracam uwagę 


na zwrot: działalność prowadzona 
była. Ta inwersja (odwrócenie ko- 
lejności wyrazów) również podnosi 
ton. Była prowadzona brzmi zwy- 
czajnie. Prowadzona była — to jut 
co innego. Od razu widzi się mów- 
nicę, mikrofony i prezydium za sto- 
tem, przykrytym zielonym suknem. 
W dodatku zmiana strony na bierną 
sprawia, że rzeczownik daiałalność 
staje się niewygodny. Coś z nim 
trzeba zrobić. Co możną robić z 
działalnością? Można ją przejawiać, 
podejmować, rozwijać, rozpocząć, 
można krępować lub tamować i 
wreszcie, choć z wielkim Żżrudem 
można tę działalność prowadzić (bo 
p 5 znacznie prościej jest dzia- 

c). 

I otóż zamiast napisać, że „w 
ostatniej dekadzie organizacja wo-. 
jewódzka ZSMP działała”, autorzy 
użyli aż tak skomplikowanej kon- 
strukcji. 

Dalej mamy takie zdanie: „Zarząd 
Wojewódzki ma plenarnych  posie- 
dzeniach wyrażał stanowisko wobec 
aktualnych wydarzeń i trwającego 
w naszym kraju procesu socjali- 
stycznej odnowy. Zwracaliśmy uwa- 
gę na przyczyny, leżące u podstaw 
kryzysu społeczno-politycznego, ar- 
tykułowaliśmy problemy miodzieży 
pracującej i uczącej się. Ze szcze- 
gólnym  zdecydowaniem  podnosili- 


Numer zamkniętu 
1985.02.06 
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zwrócić uwagę przede 


śmy problem umiec jsoowienia orga- 
nizaji młodzieżowej w systemie 80- 
cjalistycznego państwa”. 

I proszą: pierwsze zdania wstąpu 
a tyle kwestii spornych. „Przede 
wszystkim co to znaczy wyrażać Ssta- 
nowisko? Stanowisko mo”na zając, 
podtrzymać, poprzeć, podzielać, po- 
piecrać, uzgadniać, wWYJASNIAC, WYTO- 
bić sobie, zmieniać, zwalczać, mozna 
bronić stanowiska, można: stac na 
stanowisku, nozna wreszcie wply- 
wać na czyjeś stanowisko, rue sądzę 
jednak, by można było (w tym zna- 
czeniu) stanowiske wyrażać. Myślę, 
że mamy tu do czynienia z tzw. kon- 
taminacją, czyli skrzyżowaniem, bo 
mówi się wyrażać pogląd i zajmować 
stanowisko, a et połączenia tych 
dwóch zwrotów wyszło właśme wy- 
rażać stamowisko. 

Nie wierzę, żeby komukolwiek się 
udało przywrócić  przymiotnikowi 
aktualny jako pierwotne znaczenie 
zgodny z tym, wo się dzicje, będący 
na ozasieę, dotyczący bieżących wy- 
darzeń. W tym konkretnym zdaniu 
użycie tego przymiotnika nie jest 
jeszcze rażące, bo pasuje on do rze- 
czownika wydarzenia, z którym się 
łączy, znamienne jest jednak, że 
w . języku działaczy wszystkich 
szczebli zniknęły takie ' określenia 
jak ebocny, bieżący, na czaBie iLD., 
gdyż ich miejsce żajął ten natrętny 
przymiotnik aktualny. Wszystkim 
się wydaje bardziej elegancki, wy- 
szukany, ba, nawet wyvworny ( 
zwrotu „aktualnie dłubię w nosie” 
też można by użyć w odpowiedzi na 
pytanie „oo towarzysz aktualnie wy- 
konu je”. : 

Dalej zwrucam uwagę na przyczy- 
my ieżące u podstaw. Wbrew pier- 
wszemu wrażeniu jest bo tautologia, 
czykś niepotrzebne powtórzenie tego 
8AMEgO, 00 przecież coś, 00 legło 
u podstaw, to właśnie przyczyna, 
Ponieważ jednak te, oo leży u pod- 
staw brzmi wręcz imponująco, więc 
się wsadza ten zwrot w zdanie. 

No i koronny ozdobnik tej skom- 
plikowanej i napuszonej wypowiedzi 
— artykułowaliśmy problemy miło- 
dzieży. Czasownik artykułować miał 
do miedawna tylko takie znaczenia: 
1. — w architektucze: rozbijąć płasz- 
czyzgnę na poszczególne człony za po- 
mocą motywów architekitonicznych; 
2, — w językoznawstwie: wykony- 
wać za pomocą narządów mowy ru- 
chy będące skladnikami głosek; 3. 
w muzyce — łączyć ze sobą i od- 
dzielać od siebie dźwięki melodii: 
stacatto, legakto itp. Do tego trzeba 
będzie dodać to nowe, modne i wła- 
śnie aktualne znaczenie wprowa- 
dzone nie wiadomo po co, bo prze- 
cież jest to tylko sadzenie się na 
oryginalność. Zamiast po prostu po- 
wiedzieć: mówię, przypominam, 
zwracam uwagę, wyrażam, Śnaga Się 
na pomoc artykułować. 

Dajmy już święty spokój nadęte- 
mu zwrotowi podnosić problem, i to 
ze szczególnym zdocydowaniem, bo 
każdy już chyba wie, na czym polega 
istota żargonu działacza miodzieżo- 
wego: na mówieniu zostępczym. 

Ot i co. 


IBIS ( stanowisko”, w istocie rzeczy bę-  „Polmo” w Lodzi. 
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Towarzysz Z. dziekan jednej 4 
uczelni, będąc członkiem PZPR po- 
winien realizować politykę partit. 
Nikt w ten sposób partii łaski nie 
robi, jest to statutowy obowiązek. 
Swiatopogląd towarzysza Z w mi- 
nionych latach uległ jednak takie- 
mu rozchwianiu, iż stało się coś 
przeciwnepo. Zaczął współdziałać z 
kontestującą częścią pracowników 
wydziału. 

Wyjeżdżając za granicę przed sta- 
nem wojennym, powierzył zustęp- 
stwo w kierowaniu wydziałem Oso- 
bie sympatyzującej z polityczną o0- 
pozycją. Skutek był taki, że w o- 
kresie strajków na wyższych uczel- 
niach „godna zaufania” osobą ad- 
ministracyjnym zarządzaniem  za- 
wiesiła zajęcia na wydziale. 

Kiedy, po wyczerpaniu wszystkich 
możliwości osiągnięcia normalizucj, 
KW rozwiązał Komitet Uczelniany 
— towarzysz Z. (powrócił właśnie po 
dłuższym stypendium na zachodzie) 
zaprotestował przeciw tej decyzji. 
Nie, nie złożył legitymacji partyjnej. 
On się — jak oświadczył — „samo- 
zawiesza w partyjnym  członko- 
stwie”. Dumny był wtedy z siebie 
nad wyraz. Jednak w miarę stabi- 
lizowania się sytuacji na uczelni, 
trzeźwiał politycznie. Dokonał więc 
następrego autokontrposunięcia: 
„odwiesit się z samozawieszenia”, 
budząc więcej śmiechu niż szacunku 
zarówno w uczelnianej organizacji 
partyjnej jak i sferach opozycyj- 
nych. Groteska wyzwala Śmiech bez 
względu na poglądy odbiorców. 

Gdyby towarzysz Z. ze swoich 
infantylnych piruetów wyciagnął w 
końcu sensowne wnioski, można by 
mu darować to zmącenie umysłu. 
Niejeden wartościowy człowiek 
zgłupiał w minionych latach, naj- 
ważniejsze żeby się opamietuł. 

Towarzysz Z. brnął jednak dalej, 
mimo ostrzeżeń egzekutywy POP, 
dobrze życzących mu partyjnych 
przyjaciół. Podpisywał różne apele 
i protesty grup  kontestucyjnych, 
kierowane do władz. 

Jesienią 1983 r. pod jego przewod- 
nictwem odbyło się posiedzenie ra- 
dy wydziału, na którym uchwalono 


Jerzy Domanski. 


Wojciech Jurczak, 


dące sprzeciwem wobec posunięć 
panstwa, zinierzających do przy- 
wrócenia porządu w okresie wycho- 
dzenia kraju z kryzysu, sprzeciwem 
wobec przewodniej roli partii. 
Sprzeciw był podyktowany rzekomą 
troską o© dobro uczelni. Towarzysz 


Z. tłumaczył się potem, iż jako 
dziekan — zgodnie .z normami 
prawnymi — mustał zwołać takie 


posiedzenie (na wniosek raptem 3 
osób w stosunki do 55 członków 
rady). Fuktem jest natomiast, że na 
zebraniu nawet się nie zająknął w 
obronie polityki partii i resortu, a 
powinien to uczynić. i 

Podobna sytuacja powtórzyła się 
w połowie 1984 r. Tym razem rada 
wydziału uchwaliła  „stanowisko”, 
którym zaprotestowano przeciw za- 
wieszeniu przez ministra kolegium 
elektorów, a _ posunięcie resortu 
sklasyfikowano jako „arbitralne o- 
graniczenie swobód uczelni”. Zda- 
niem sygnatariuszy prowadziło %o 


'do zahamowania inicjatywy i ak- 


tywności w życiu akademickim. Co 
na to towarzysz Z. który zwołał 
radę? Znów się biernie zachował, 
jakby nie obowiązywał go Statut 
PZPR. W gruncie rzeczy sympaty- 
zował z protestem. - i 

Nie więc dziwnego, że całokształ- 
tem działalności towarzysza Z. (za- 
niechanie obrony interesów partu 
też jest formą działa!ności) zajęła 
się WKKP. Niestety t w takiej 
chwili nie było go stać na samokry - 
tyczną refleksję. Uporczywie zasła- 
niał się „normami prawnymi”, w 
zgodzie z którymi mógł przecież — 
gdyby tylko chciał! — aktywnie dzia- 
łać dla dobra swojej partii. Ale, jak 
to oceniła POP „zawiódł nas, jako 
partyjny dzickan”. 

Zespół Orzekający WKKP, nie 
znajdując podstaw do złagodzenia 
kary, wydujił towarzysza Z. z SZe” 


regów PZPR. 
JAN CZUŁA 


P.S. Na prośbę łódzkiego KD Gór- 
na informujemy, że felieton „Z wo” 
kundy KKP" w numerze 26 z 19 
grudnia 1984 e nie odnosi się do FOS 


Halina Mamok, Kazimierz Mar- 
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Doświadczenia organizacji partyjnej, w której zdecydowaną większość stanowią kobiety, są tematem rozmowy z cyklu „Drogą 1X Zjazdu 
Fot. Tomasz Langda 


Proletariusze wszystkich krajó W, r 


z tow. Jadwigą Durską, I sekretarzem KZ PZPR ZPO „Emfor” w Łodzi (str. 10). 
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Kampania sprawozdawcza PZPR === 


Na zebranie sprawozdawcze przy- 
szłi prosto po szychcie. Sala w ko- 
palnianym klubie NOT zapełniona: 
zasiedli tu towarzysze z OOP-l1 
— górnicy pracujący w wydobyw- 
czym oddziale KG I KOPALNI 
WĘGLA RAMIENNEGO „MURC- 
KI” W KATOWICACH. 


Rozpoczyna sprawozdaniem egze- 
kutywy sekretarz OOP, członek KM 
PZPR w Katowicach, sztygar zmia- 
nówy Bronisław Kuśmierz: „Dzisiaj, 
gdy mamy do pokonania wiele po- 
wstałych na drodze naszego rozwoju 
przeszkód i trudności, inspiratorska 
rola partii musi jeszcze wzrastać. 
Partia powinna wskazywać kieru- 
nek.. Natomiast są tacy towarzysze, 
którzy nie zabierają wcale głosu 
w dyskusji lub sporadycznie. Nie 
możemy i nie będziemy godzić się 


z biernym stanowiskiem. Wszyscy 
nosimy jedmakowe legitymacje pac- 
tyjne a więc zadanie i obowiązek 
aktywnego uczestnictwa w życiu 
partyjnym są dla nas wszystkich 
jednakowe”. 

Poddają krytyce swoją  działal- 
ność; choć — jak się okaże — ma 
ona niebagatelny wpływ na rozwój 
kopalnianej organizacji partyjnej, 
wyniki ekonomiczne kopaini. W in- 
nych oddziałach oddawano jeszcze 
legitymacje a OOP-1 przyjmowała 
kandydatów do partii. 35 towarzyszy 
z KG I stanowi pomad 40 proc. załogi 
oddziału. W zeszłym roku OOP-l 


/ 


powiększyła się o 3 kamddydatów. We 7 


wszystkich 16 organizacjach oddzia- 
łowych kopalni w tym czasie przy- 
jęto 13 przyszłych członków par- 
til. 
W rozmowie ze mną sekretarz ds. 
organizacyjnych KZ, członek KC 
Stanisław Węgliński określił OOP-1 
jako najprężniejsze i aktywnie dzia- 
łające ogniwe kopalnianej organiza- 
cji partyjnej. — Wśród szeregowych 
członków partii — powiedział — jest 
tu duże grono przodowników pracy. 
Towarzysze ci zdają sobie sprawę, 
że na nich patrzą inni, że od nich 
wymaga się więcej. 


KG I jako pierwszy z oddziałów 
wydobywczych podjąi kampanię e 
ekonomiczną wartość produkcji, po- 
legającą na tzw. czystym wybieraniu 
pokładów. Do tej pory zwyklo się 
sądzić, że górnikowi wszystko jedawo 
ce kopie — węgiel czy kamień 
— bo mu płacą za ilość. A tym- 
czasem bowarzyszom z KG I zależy, 
by na powierzchnię wyjeżdżał wę- 
siel i to możliwie jak najlepszy. 
W latach 1983—1984 oddział osiągnął 
jeden z większych w histori KWK 


Dokończenie, na, str. 3 


Co myślą 
dzisiaj 
W KW w Zamośću odbyło się 
spotkanie 20-asobowej grupy byłych 
| członków partii. Dyskuńowamo, jak 
| dzić oceniają swoją decyzję odejścia 
z partii, rozważano motywy, które 
ich do tego skłoniły. - | 
Wóród przyczyn, które Szoda: 
ły — ich zdanien — o odejście 


z partii, uczestnicy apotkania wy- 


mieniali między innymi: — .nega- 
„jywną presję apoleczną, której byli 
poddani w ewoich środowiskach 
w początku la osiemdziesiątych; 
ostrą, <zęsio agresywną i demago- 
giczną, krytykę ze sinony części mło- 
dzieży, kierowaną również wiedy 
pod adresem, zwłaszcza starszych, 
członków gostki, gray braku zaan- 
gażowania cię tych młodych ludzi 
w sozwiązywanie probiemów środo- 
wiska; roagoryczenie 4powodowane 


niewieśczwym trekiżowaniem ich (ja-' 


ko obywateli i <całonków part) 
przez administrację państwową i g0- 
spoderczą erax Włiadae nśektórych 
jastencji pońryjnych. 

Obecnie — jak mówiono — to na- 
goryczenie, będące powodem roasta- 
nia się z gertią, minęło Uczestnicy 
spotkania wyrażając zadowolenie z 
aegremacnia ich do KW podureślak, 


'.rządałe mieszkańców i 
czym. Niektórzy wykazali zainiere- 


że enują się nada! związani z partią 
1 pogiecają jej obecną Kaię i po- 
ltykę. Wieła z mich aktywnie 
uczestniesy w pracach ergeniaacji 
społecznych, zwłaszcza PRON, same- 
upółduiel- 


sowanie możli wością powrotu w 6ze- 
regi. posin. 


O robotniczą 
kulturę 


Egzokeńywa KW w Racseowie ob- 
radowała, na wyjazdowym posiedze 
niq w Rebośniczym Cestrumm Kul- 
bury w Mielca. Oceniono udział za- 
kłedów pracy w organizacji dziaka- 
ności kułiuralnej wśród załóg. Za 


 niesbędną uanana odbadowę daialal- 


mości kaluralmo-oówiaiowej w śre- 
dewiekach rebotaicaych, 00 nejnniej 
do stanu sprzed 1980 roku. 


Zalecono anersze wykorzystywanie 


WSK Zakładach  Che- 
micznych w Nowej Seruynie, GOK 
w Boguohwaie KBgzekutywa wskaza- 
ła, że w tworzeniu wdaćciwego kli- 
ma eprzyjającego nozwojowi no- 
bońnicaej kaatury pałniej trzeba wy- 
kosaystać ustawę „O upowszechnia- 
nia kadiusy onaz prawach i obowiąa- 
kach pracowników upowassechniania 
kabury”. 


Problemy 
520 organizacji 


KW w Łomży zorganizował Spot- 
kanie I sekrety POP i OOP głów- 


"nie z organizacji, małoliczebnych, N- 


czących Go 15 członków i kandyda- 
tów. Potraktowano to jako konkret- 
ną foamę pomocy tym organizacjom, 
często bowiem pozostają e na 
mawginesie zainieresowania. Wiele 
uwegi na opotkaniu poświęcone 
cemówicnia form pracy małelicach- 
nych POP i ich skuteczniejszego ed- 
działywania ma średowiske. Wskaza- 
no na potrzebę pełnej realizacji 
wniosków pokomrolnych GIT w 
woj. łomżyńskim i mobiłizowania <do 
tego celu wszystkich mieszkańców. 


Spośród uczestniczących w apotka- 


" na 523 sekretarzy głos zabrało 17 


osób. W czasie przetwy w obradach 
umożliwiono sekretarzom POP roz- 
mowy z gprzedsiawiciełami wiadz 
wojewódakich w 9 zespołach proble- 
mowych. Skorczysńały z tej noćżliwo- 
ści 64 osoby, zgłaszając rożne pro- 
blemy z dziedziny funkcjonowania 
handlu i służby zdnowia, budownie- 
twa indywidualnego, ochrony środeo- 
wieka. 


Biurokratyczne 
obciążenie? 

Na póemm KG w Rudnej, woj. 
legniokie, zanałiaowano stan realica- 
ch wniosków, kióne wpłynęły do in- 
stancji po konferencji sprawozadaw- 
ezo-wybonczej. W sumie zawajesco- 
wano w gminne 500 wniosków, ągło- 
azonych na wspomnianej konierencji 
oraz posiedzeniach KG, zabreniach 
POP, w kampenii wyborczej do rad 
narodowych i aamorządu mieskań- 
ew. Dotyczyły ene ważnych proble- 
Mów ch miej- 


scowych środowisk araz odbiudowy 
rolń i pozycja partx w spalłew ZEŃ - 
wie. 

Pieaum KG wskazało na niewła- 
ściwą wciąż real:zację WNIOGKÓW. 
Nie wszystkie POP prowadzą nejest- 
ry wniosków, często także rejestracji 
dokonuje się w sposób nrezgodny 
a instrukcją, kwalifikując np. jako 
wniosek POP postulaty indywidua|- 
ne. Podkreślono, że ewidencja wnio- 
sków jest w niektórych POP trak- 
towana jako biurokratyczne obcią- 
żenie; nie wrzynwje mię należytego 
porządku w nejastrach, 00 utrudnia 
ocenę nealigacji wniosków. 

W chwale plenum KG podkre- 
śleno polityczne amaczenie wuikki- 
wege  amallsowania  zgłaczanych 
wuiesków Ocag rzetelnego i (ermi- 
nowego udzielania na mie odpowie- 
dami. Postanowiono, że stan realizacji 
wniosków będzie przewmolem dys- 
kacji aa zebraniach POP w gmmie. 
Koniralowanie asirukch e pracy 
ned wnioskami Stanie się w Rudnej 
nie tyko obowiązkiem Kamisk Re- 
wizyjnej, ale również zidaniem €e8£- 
zekuwtywy i pracownków poamyc2a- 
nych KG. 


Podczas przerwy 


W niekonwencjonainy sposób 20r- 
ganizowano niedawne pienum KW 
we Werecławia, które odbyło się 
z udziełem członków WKR i WKKP. 
W tolmi obrad zarządeono mianowi- 
cze dwugodzinną przerwę. podczas 
której członkowie KW, WKR i 
WKKP mogli indywidualnie spońkać 
się a kieowncitwem KW. przewod- 
niczącymi WKR i WKKP «oraz kie- 
nownictwem Urzędu Wojewódzkiego 
i kierownikami czołowych weje- 
wódakich organizacji, inatytucji i 
urzędów. W cmaie tych apotkhań 
agłosgono ponad 180 różnego (YPU 


spraw i wniosków. 


W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE 


© KW w Skiuemiewicach zoGani- 
aowal perwsze Aapotkanie groupo- 
wych partyjnych u całego woje- 
a. Dąży ię do wypracowania 
skańecznych foam pracy z gnupowy- 
mi. Przeprowadzono na ten temat 
kiczne konsultacje w POP, dyskuło- 
wam o tym na styczniowym plenum 
KW.- Geupowym więczono na spot- 
kaniu „Książkę pracy grupowego 
partyjnego” z rejestrem zadań, wzo- 
rami protokołów, wniosków i ewi- 
dencji partyjnej. Za waćne uznano 
m.in. <ostenczanie grupowym biezą- 
caj informacji politycznej. 


© Na zobraniach partyjnych w 
woj. kaliskim podejmowane są ini- 
cjńywy na rzecz pomocy szkole. 


Członkowie 'POP w Przede.ębiorst- . 
„Jnżynie- 


we Jasialacji Sanitarnych 
ra” w Owirowe Wikp. przyjęli 
uchwałę © aqpodatkowaniu się na 10 
Jaż po 50 zł miesięcznie na fundusz 
póemocy szkole. POP w Kwieleniu, 
zmina Checz postanowiła włączyć 


sę w rvzbwiewę miejscowego domal. 


kułiury. 

| | Q odbvłb się poszerzone. plenum 
komitetów zakładowych pray 
WUSW i RUSW w. .Poananiu, x 


udziałem sehueiarzy. POŁ i OOP 
urzędów spraw wewnężranych z wo- 


ŻYCIE PARTII 


- Mum 


XVII Prenum KC i zadania wyni-- 


ksjące Zz jego pomianowień dla pracy 
partyjnej i  abhxabowej. Przyjęto 
uchwałę określającą zadania dia 
POP i jednostek organizacyjnych 


WUSW oraz Aposoby konimoli rea- 


lizacji przyjętych gadań. 


[| KW w Łomży SG dać formy 
więzi ze apoleczeństwem. W kńym 
br. np. I sekrolasz KW pełni dyżus 
przy telefonie w redakcji tygodnika 
„Kontakty”. Plonam dyzunu jest 17 
rozmów telefonicznych, 25 intere- 
santów przyjętych osobiście oraz %0 
lslów skiecowanych do I sekretarza. 
Dominowały sprawy saocjalno-byio- 
we, peaca urzędów i instytucji, pro- 
blemy mieszkaniowe. 


„.g W woj. katowickim nalępuje 
swpniowe POÓWNOWAŻEME liezby 
pezyjętych kaendydańów «z  liesbę 
skreńionych i wydalonych, a stan 
Wościowy wojewódzkiej organizacji 
partyjnej wyraźnie eabiizuje się. 
W styczniu br. przyjęto 30 kendy- 
aatów, w. tym 223 robońników. Sy- 


stemeżycznie zmmiejsza. się wskaźnik 
axqsankiu do. 


 skneślonych, w 1962 r. — 66, w 1983 


— HM, w 19064 — 4 w styczniu br. 


— 2. Tendencja malejąca odcjść wi- 
doczna jest zwłaszcza od początku br. 


$G©KW w Imblinie zoganizował 
azkolenie kolejnej grupy koandyc<a- 
tów przyjętych do PZPR.w grudniu 


i styczniu br., na temat: geneza pol- 


skiego ruchu robońniczego partia 
i jej członkostwo, nauka i ideologia 
klasy robotniczej. Po zajęciach kan- 
dydaci spońkali się z 6ekrciavzaumi 
KW, pytając min. o zasady polityki 
kadwowej w pezedsiębioa wach. 


© Zespół partyjnych © radnych 
WRN w Legnicy ocenił aktywność 
członków zespołu w pracach rady. 
Z 4 radnymi nie uczestniczącymi do- 
tychczas w posiedzeniu zespołu po- 
sŁanowione przeprowadzić roarwowy 
dyecypdanujące. Ustosunkowane się 
do materiałów na sesją WRN na ie- 
mat realizacji uchwały owi chowaniu 
w iameźwośńci. Za szczególnie ważne 
zespół uznał pezesirzeganie zakeau 


| picia alkoholu w miejscu pracy. 


© PFienuom KF w zakładach 
„Usnmie” dokonało analizy stanu fab- 


rycznej . organizacji peciyjnej, sku- 


„41 proc. załogi. W oksenie 
minionego rokai przyjęło do port 
w. „lUssusie” 18 kandydatów. 86 proe. 
<złanków pantij w zakładme należy 


do związku zawodowego. W uchwale 
podkreślono m.in. koniew.ność błiz- 
azej weapólpracy POP z każami 
ZSMP, doprowadzenie do likwidacji 


zaległości w opkicaniu skłuiek. lep- - 


sze prowadzenie dokumentach wew- 
nątezpartyjnej oraz pełne uzwiązko- 
wienie członków partii. 


© Sóretauał KW w Toruniu do- 
konał kompleksowej oacenv DpDacy 
KG w Grudziądzu, poprzedu: nej 
kontrolą gminy przez międzywydzia- 
łowy zespół KW. Obok pozytywów 
w pracy, podkreślono konieczność 
zaktywizowania komisji probiemo- 
wych KG, konsekwentnego roż.i"za- 
nia się z wykonania zań putyj- 
nych, sakolenia akiywu . na WUML, 
lepszej pracy z ocganizacją nmłodzie- 
żową. Waioski z kontroli gminy 20- 
staną upowszechniane w insiancjach 
podstawowych całeco wojewodztwa. 


© Plenum KD Poznań-Jeżyce 
roapatrzyło na  plenum sprawy 
umacrnania gruso partyjnych. Insian- 
cja dzielnicowa ma w tej dziedainie 
sporo doświadczeń. np. Kamsia Or- 
zanizacyjna KD opracowała „Vade- 


.meeum . grupowego partyjnego . | 


dyskucji. akcentowano rolę SruP 
partyjnych. w tworzeniu właściwych 


„stosunków międzyludzkich i kkrmańu 
„pobłycznęgo wśród złóe. 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


- m" 


Oddział KG-1 w kopalni „Murcki” w Katowicach 


Dokończenie ze str. 1 


„Murcki — jak określają górnicy 
— wskaźników wypadu grubych 
asortymentów. W znaczny sposób 
wpłynęło to na wartość sprzedaży 
węgla i wyniki ekenoniczne kopad- 
n.. . 

Kopalnia znalazła się wśród 14 in- 
nych przyjętych przez rząd jako roz- 
wojowe. Oznacza to konieczność re- 
alizacji coraz wyższych planów wy- 
dobycia, przy jednoczesnie prowa- 
dzonych poważnych inwestycjach 
Dlateso też działalność zakładowej 
organizacj partyjnej w- większej 
mierze podporządkowana jest spra- 
wom ekonomicznym kopalni. Nie 
oznacza to jednak bagatelizowania 
pracy politycznej, a w tej dziedzinie 
na czoło wysunęła się praca z mle- 
dzieżą. 

Ze sprawozdania egzekutywy OO 
P-1: „W niedługim czasie wielu 
z naszych wypróbowanych członków 
odejdzie na zasłużony odpoczynek. 
Musimy ich zastąpić nowymi towa- 
rzyszami. Nie w organizacji party ;)- 
nej, z którą doświadczeni działacze 
z pewnością nie rozstaną się, lecz 
na stanowiskach pracy, celem odpo- 
wiedniego rozmieszczenia sił partii 
w oddziale.. Dużo wysiłku i taktu 
musieli nasi towarzysze wykazać 
przy tworzeniu na nowo koła ZSMP. 
Liczy ono obecnie 17 członków. Jest 
to niewiele, lecz oni chcą dzialać 
sami, co można uznać jako dobry 
prognostyk. Egzekutywa na bieżąco 
śledzi dzialalność i pomaga organi- 
zacji młodzieżowej, tym burdziej że 
przewodniczącym koła został wybra- 
ny ezłonek egzekutywy. Trzeba Go- 
powiedzieć, że wśród 9 członków ZZ 
ZSMP jest 3 młodych towarzyszy 
ż-OOP=1". 

Ludzie do lat 35 stanowią ponad 
55 proc. załogi kopalni. W naybl.ż- 
szym czasie potrzeba będzie 500 no- 
wych pracowników. A jak młoda 
kadra — to i problemy mieszkanio- 
we. Zdecydowanie wysuwa się lo aa 
plan pierwszy w dyskusji towarzy- 
szy z OOP-1. Padają przyklady eeg- 
zystowania: w ciężkich warunkach 
mieszkaniowych, mówi się o rodzin- 
nych rozłąkach z konieczności i są 
to głosy emocjonalne, wyrażane, 
słównie przez młodych członków 
partii, ale z troską © wspólną przy- 
SZłOŚĆ, 

Górnik kombajnista Stefan Paw- 
łowski, pełniacy ież funkcję sekre- 
tarza prezydium związku zawodowe- 
50 w kopalni, poinformował, że na 
przełomie III i IV kwartału br. bę- 
dzie oddanv do użytku - budynek 
z 80 mieszkaniami rotacyjnynn. Za- 
znaczył że nie da-to odczuwałlnej 
pobrawy, ale przynajmniej niektó- 
rym — szczególnie wyróżniającym 
się pracownikom — pomoe lepiej 
ŻYĆ. : 

Z%-5Tzaia 


KI 
sa 


LJ c) 
— 
«m . na: 4". p = sM Zw | 
% | kc - 
ć q * 
ź j 2% 
s z 4 . 
W kdżr tiuęwj kad Koj i 
4 wr pm 


— Ponad %00 osób z kopalni czeka 


'na mieszkamia — mówi w dyskusji 


tow. Kuśmierz. — Efekty działalno- 
ści naszej Zakładowej Spółdzielni 
Mieszkaniowej to jeszcze przyszłość. 
A za 8—4 lata, gdy osiągniemy za- 
mierzony stan rozwoju kopalni, sy- 
tuacja może być naprawdę krytycz- 
na. Już teraz słyszę, że prawie: stu 
dobrych, wykwalifikowanych robot- 
ników (elektrycy, śŚlusarze) chce 
odejść do kopalń jastrzębskich, bo 
tam im oferują mieszkania. Dlatego 
na wniosek KZ powstałe Gwarectwo 
Murćkowskie sprawy budownictwa 
mieszkaniowego będzie traktowało 
priorytetowa. 

KZ podejmuje działania, by loka- 
torom w starych osiedlach Murcki 
i Kostuchna lepiej się mieszkało. 
Towarzysze wystąpili z inicjatywą 
gazyfikacji Kostuchny. Pierwsze e- 
fekty były na Barbórkę ub. roku: 
gaz dotarł do 50 mieszkań. W przy- 
szłości skorzysta z tego ok. 600 ro- 
dzin pracowników kopalni. Były 
problemy z jakością wody pitnej w 
Murckich — KZ zainicjował wy- 
mianę wodociągu, 2,5 km. Łącznie 
z dokumentacją sprawa została za- 
łatwiona w jeden rok. Na te dwie 
inwestycje kopalnia wydała prawie 
39 mln zł. W realizacji są następne 
przedsięwzięcia służące ochronie 
środowiska. Z myślą e tym, żeby 
ludziom żyłe się lepiej, żeby krok 
pe kroku budować lepszą przysz- 
łość, zwłaszcza młodym. 


KZ uaktywnił młodych członków 
partii wyznaczając im przy każdej 
OOP funkcje sekretarzy ds. młodzie- 
ży i przydzielając zadanie przedsta- 
wienia analizy zawodowych i życie- 
wych potrzeb całej kopalnianej mło- 
dzieży. Wnioski i uwagi wypływa- 
jące z tego środowiska stanowiły 
istotne przesłanki dla wznowienia 
autentycznej działalności zakłado- 
wego ZSMP. W ostatnim okresSie, 
w zauważalny sposób młodzież za- 
znaczyła swój udział w kursach kan- 
dydackich WOKI i WUML-owskich 
szkoleniach ideologicznych. Jest już 
„narybek” dla organizacj partyj- 
nej. 

Tymczasem na zebraniu zawia- 
dowca ruchu I Józef Twardzik oma- 
wia plany rozwoju kopalni do 1989 
r.i wynikające stąd zadania dla KG 
I. W ubr. śwedni urobek kopalni wy- 
niósł 7 tys. ton węgia dziennie. Po- 
nieważ jednak złoża w tzw. ruchu 
Il zaczęły się kończyć, rozpoczęto 
eksploatację w dawnym rejonie 
Boże Darv. Plan tegoroczny zakłada 
już 7,5 tys. ton, a w miarę upływu 
lat wydobycie sukcesywnie ma ro- 
snąć, by docelowo osiągnąć 10 tys. 
ton na dobę. Natomiast w lipcu br. 
pracowników KWK „Murcki” czeka 
doniosłe wydarzenie: połączenie pod 
ziemią ruchu II z ruchem I. 


Liceum im. B. Bieruta w Krakowie 


Błędy własne i cudze. 


Liceum Ogólnokształcące im. Bo- 
Jesława Bieruta w Krakowie — Ne- 
wej Hucie uważane - jest zą ; jedno 
z najlepszych w tym mieście i wcale 
nie pozostaje w, cieniu słynnego 
w Polsce „Nowodwerka” czy „Sóbie- 
skiego”. Przynajmniej pod względem 
wyników nauczania, e czym świad- 
czy wysoki procent 4(87—93) matu- 


studia wyższe. W 20 oddziałach uczy 
się 540 uczniów, przekazuje wiedzę 
44 nauczycieli, z tego 17 członków 
partii. | 

Na zebranie sprawozdawcze POP 
przybyło "15 towarzyszy. Referat I 
sekretarżi POP”tow. Wiesława Gię- 
barowskiegó był krótki, zwarty, rze- 
czawy.*Od początku: kadeńcji 'odbyły 
$te "wszystkie" planowańe żebratńia, 


-|W. dyskusji 
powiedzieli 


— Wówczas — mówi tow. Twac- . 
daik — załoga oddziału przejdzie do _ Jan Grzelak — | sekretarz 
dajny fromt wydobywczy. Trzeba się KZ PZPR Kombinatu Maszy n 
przygotować do wyższych zadań, do Rolniczych „Agromet” w Lu- 
wzmożonego wysiłku; bo na wzrost blinie: ma 
zatrudnienia nie ma co qr? owa 5 Pa z ę 
cze jedno: zachodzi komnieczn - » NASZE 
delegowania kilku pracowników do 7 SPreWami najważniejszymi u 
robót przygotowawczych związanych / nas są koszty produkcji, goapodar- 
z połączeniem ruchów. | 
Zabierając głos w dyskusji, kie- ; 
rownik oddziału Eugeniusz Bywalec w Chcemy produkować jak ay: 
zrelacjowował wykonanie zadań u-  *amiej, aby nasze narzędzia nie de- 
biegłorocznych, a swe wystąpienie  cydowały e wmroście kosztów Tro- 
zakończył: — Nadal czeka nas dukcji żywności. O tych problemach 
ogrom pracy, 00 — przy stale | 3 b FAR s 
zmniejszającym się stanie załogi | MÓWI się w organizacjach oddziało- 
(emerytury) i nikłym naborze no- | wych i padnie wiele uwag na kon- 
wych pracowników =. stawia oni " ferencji zakładowej. Wszystkie te 
w sytuacj jeszcze większej mobii= 
zach i zdyscyplinowania. Dlatego | BODAWY są dyskutowane w koniek- 
apeluję do całej załogi, a w szcze- | ŚCIE ZaSAd reformy gospodarczej. 
gólności do kde — członków partii: U naa współdecydowanie robotni- 
roztoczcie woskliwą opiekę nad pra- najis | 
cownikami nowo przyjętymi... powo : AG ÓREE sprawach 
Na to przewodniczący koła ZSMP, zakładu nie jest żadnym hasłem na 
górnik kombajnista Tadeusz Ban- ż zewnątrz, bea pokrycia, lecz zjawi- 
o ay: że atb te > była, _ skiem bardzo konkretnym; jeśli 
jako jedna z kluczowych, podnoszona  y. 
w trakcie zakładowej konferencji © ktoś pracuje źle, drogo, jest przez 
ZSMP. Na pomoc członków or- Zespoły pracownicze po prostu usu- 
ganizacji ac. — powiedział " wany. Ulgowej taryfy nie ma dla 
— w tym w zie partia może li-  n; . kiarownictw. : 
czyć. Młodzi towarzysze chcą jednak sai „— = botnił sku, cię 
więcej: domagają się wyznaczania a nadzoru, ani dla > 6 
im a odpowiedzialnych stano- | _ 
wis żądają udziału w robotach - . a 
przodkowych, mówią o podnoszeniu | Eugeniusz Baranowski z 
kwalifikacji. | ___ | sekretarz -POP w Zakładach 
— Jest to zgodne z intencjami | s a 
kierownictwa kopalni — odpowiada | Przemysłu Odzieżowego „De- 
tow. Kuśmierz. — W ostatnim czasie / |jq” w Zamościu: | 
tylko młodzi delesowani są na szko- | | : 
lenia zawodowe. W br. też wi Pr i ze Często zastanawiamy się nad 
ganizowane kursy dla górników £ aszych działań. Takie > 
komba jnistów, strzałowych. Na pod- ie pa ropa A . aa 
wyższanie kwalifikacji nigdy fundu- | ją, pozwalają lepiej widzieć nie 
szy nie żałujemy, bo one oplacą się tylko sukcesy, ale przede wszyst- 
po wiclekroć... kim to w czym jesteśmy jeszcze 
Słuchając dyskusji mogłem prze- _ słabi. Życie nieubłaganie . weryfi- 
konać się o inspiratorskiej roli tej  kuje wszystko co robimy. Mamy np. 
oddziałowej organizacji partyjnej, © _ świadomość, że jeszcze niedostate- 
udziale jej członków w wypracowy- | cznie spełniamy rolę inspiratora w 
waniu zadań oddziału, e inicjaty- życiu zakładowej społeczności. A 
wach gospodarczych i Socjalnych, jest to ważne szczególnie w tak 
o pracy politycznej. Dalsze przed- _ pabskim” zakładzie jak nasz, gdzie 
sięwzięcia zawarto w uchwale ze- 5 w  gzjałaniach  społeczno-politycz- 
brania, ujęto w przydzielonych za- | nych trzeba być często bardziej 
daniach partyjnych. Jednak... ż psychologiem niż politykiem. 
Podczas zebrania często spogląda- 7 
łem w kierunku grupki młodych to- , Mamy jednak jako POP chyba 
warzyszy, z których żaden ani razu | niezłą ocenę wśród załogi. Spraw-= 
nie zabierał głosu. Później podszed- |» _... z 
łem do nich i przypomniałem słowa dzianami były np. wybory do rad 
ich sekretarza, gdy mówił o „bier- , pracowniczych czy związku zawodo- 
nym stanowisku”. *. | wego. Każdorazowo wybory tajne, 
* > ay poruszanych kę ie | przy dużej liczbie kandydatów. Chy- 
yskutowaliśmy w grupach pawtyj- | : i = ; Masa 
nych — odrzekli. — A o aktywność | PA nie Przy padkiem nasi towarzysze 
uzyskali w nich powszechną akcep- 


naszą spytajcie na przedku... | A 
" tację. Oceniamy to jako dowód za- 


JANUSZ JAROSZCZYK Ą ufania do partii, do naszego dzia- 
- łania w zakładzie. 10 proc. załogi na- 


w tym łączone z innymi szkolnymi ? leży do PZPR, ale w radzie pracow- 


ia partyjne — konkret- , . ; POM 
. Pala konno zostały  miczej członków partii jest 13 proc., 
prawidłowo. Szkołenia ocenia się na _ w zarządzie związku — 14. Pracon- 
„dobrze”, choć nie zawsze odbywały | wicy nasi przestają dzielić załogę 
IE PAZ aira Wajujzt a | wedle posiadanych legitymacji, a 
add ogon A "Oczwiście nie oceniają wedle postaw w pracy, za” 
wszystko układało się najlepiej, jak angażowania. Nasza POP nie jest 
choćby kulejąca praca Związku :Na- - dzisiaj obok załogi, lecz tworzy z nią 
uczycielstwa Polskiego (nie wszyscy | integralną całość. I jeszcze jedno: 
nie prowadzimy żadnej kamypanii 


dali się do nowego ZNP Da | 
'ciąż jeszcze nie w pełni za- | > , 
czy ,wciąż j p | werbunkowej do partii, ale mimo to 


TUARRZEĘZD ARETY A PRADO SCODEĘT PAYOERYCZE ŚOOYZ DER TRY O ZYORAA 
- 


dówalająca praca szkolnego ZSMP. > bunke : 
W sumie jednak POP dopracowała - ludzie do nas przychodzą. Deklaracje 
WIE RCW SH - składają ludzie młodzi, liczący się 


| w zakładzie. " 


U 


Dokończente na str. 51 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Wydział Walcownia-Zgniatacz w. Hucie im. Lenina 


Ostaśni dzień stycania. W gąszeza 
olbrzymieh instalacji niełatwo dra- 
fić na zebranie OOP zmiany „D”* 
w W-1 Zgnialacza. Kiedy (tam 
detariem są Żuń wszyscy — 13 re- 
betników i 
Sprawozdanie sckretarza OOP, epe- 
ratora urządzeń waleowniczych iew. 
Waeława Bieleckiego jest zwięzie. 
W sprawozdawczym okresie orzgani- 
zacja odbyła pięć zębrań, tyleż e€- 
zekutywa OOP. Sprawy społecano- 
„polityczne, stosunki międzyludzkie 
i produkcyjne, te najważniejsze te- 
maty interesujące OOP. W odróżnię- 
niu- ed poprzedniej kadencji daiałal- 
ność rozwijała się w_ lepszym kli- 


macie polityczny m. 


Na zmianie „D” prawie wszyscy 


' całonkowie partii wstąpili do nowe- 


go zwiąaku zawodowego. Nie udało 
się natomiast skutecznie pomóc or- 


ganizacji ZSMP, ciągle jest anemicz- 


na. OOP nadal boryka się z wieloma 
trudnościami. Podczas kadencji sta- 
rano się zwiększyć liczebność Od- 
działowej Organizacji Partyjnej, 
„nie uzyskano jednak na tym polu 
postępu”. Z inicjatyw OOP warto od- 
notować uchwałę '© przepracowaniu 
w czynie społecznym ośmiu produk- 
cyjnych godzin. Osiągniętą niebaga- 
teiną kwotę przekazano na Pomnik 
Matki Polki. 


Sprawozdanie trafiło w nabrzmia- 
łe kwestie, bo dyskusja od razu stała 
się żywa. Sytuację produkcyjną zob- 
razował tow. Józef Hardyn. W stycz- 
niu ciężkie godziny i dni stały się 
udziałem całego Kombinatu HiL. 
Z ośmiu kotłów siłowni wskutek 
różnorodnych przyczyn  (remonto- 
wych, demineralizacyjnych) więk- 
szość uległa poważnym awariom, co 
spowodowało niebezpieczne narusze- 
nie procesów technologicznych w 
różnych wydziałach. Spadła również 
produkcja  Zgniatacza. Zakładowi 
daje się także we znaki duża fluk- 
tuaeja. Ludzie przychedzą i edche- 
dzą, szukając wyższych zarobków, 
mimęe iż działa już zachęcający sy- 
stem motywacyjny. Kiedyś deo nie- 
codziennych zdarzeń należał widok 
ebiboeka. Dszisiajj mmime  kłopoltów 
z ebsadą wielu stanowisk produk- 
eyjnych, pląeze się spore ludzi. Pra- 
ca jest nagminnie lekceważona, a je- 
śli nawet kogoś się wyrzuci, to 
przyjmuje się z powrotem. Bo każde 
ręce są potrzebne. 


Za leniuchów w dwójnasób muszą 
harować pracowici. Bezpartyjni i 
partyjni. Do wyróżniających się na- 
leży tow. Wacław Biedroń, operator 
dźwigu walcowniczego. | 


— Całkiem serio zastanawiam się, 
czy nie złożyć legitymacji — mówi 
w dyskusji. — Mam już dosyć dysS- 
kryminacji. Jako członek partii nie 
marn szans na podwyżkę. 


B:córeń jest doskonałym fachow- 
cem. pracuje tutaj od 30 lat, trudno 
wiec pojąć dlaczego jego godzinowe 
zaszeregowanie od dłuższego czasu 
wynosi 62 zł, podczas gdy inni ko- 
leczy, bezpartyjni —  równorzędni 
mu kwalifikacjami mają 75 zł. Re- 
akcja Biedronia ma oczywiście przy- 
czynę materialną, ale nie wyłącznie. 
Jego po prostu upokarza taka sy- 
tuacja. Widocznie jest to nabrzmiały 
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kierownik  eddziału. 


„wówczas na Zgniataczu 


„wskutek awarii 


problem, gdyż podobnie zabrzmi wy- 
Grabew- . 


powiedź tow. Sianisława 
skiege, też operatora ciągu walcow- 
niczego. 


— Ot członoak partii echce złożyć 
legitymację — kręci głową tow. Re- 


„maaa Ziołkoewski, ślusarz ae służby 


utrzymania ruchu. — Ja, szczerze 
mówiąc, wcale mu się nie dziwię. 
Sekretarz akcentował, że działamy 


"w trudnej sytuacji. Ale czy to ana- 


ezy, że doskonale pracujący członek 
partii ma być omijany w awansach 
tylko dalatego, że jest „czerwony”, 
lub dlatego, ie „nie wypada awan- 
sewać towarzysza, bo by nas posą- 
dzono © kumożerstwo”. Jeśli się tak 
kulimy, to nic dziwnego, że na przy- 
kład tow. Bazaneck z pieców dostał 
podwyżkę na końcu, kiedy już wszy- 
sey inni dostali. A jak się ktoś po- 
skarży, kierownik oddziału bierze go 
na spytki. Jak się odezwę, że mi się 
to nie podoba, będę „szukany” przez 
kilka lat. Csy nie ma siły, żeby 


ukróeić daiałalność niekiórych ©po- 


zycjonistoew, wpływających na taką 
politykę płacoewą? Egzekutywa POP 
nie ma na te iadnecge wpływu? To 
de kogo się udać? W takiej syluacji 
marówię się nie e wzrost szeregów 
partyjnych, lecz e utrzymanie do- 
tychczasowej liczebności OOP. 


Wystąpienie jest adresowane do 
całej OOP, ale wszyscy czekają co 
powie tow. Hardyn, kidrownik zmia- 
ny. 


— Nie chcę się bronić — mówi 
— Sprawa tow. Biedronia jest jasna, 
skrzywdzono go. Z tow. Grabowskim 
jest inaczej. Przyszedł na źżmianę 
z jedną z najniższych grup. Wiedv 
podciągnęliśmy go. I co? Gadano 
„dali mu 
podwyżkę, .bo . należy do partii”. 
Z tym się musimy "liczyć. Sprawy 
płacowe są trudne choćby z tego 
względu, że do podziału przychodzą 
mizerne pieniądze, dodajmy po 2, 
3 złote za godzinę, a przecież jest 
wielu dobrych fachowców, jeszcze 
niżej zaszeregowanych. Uwierzcie, że 
kierownik zmiany jest w trudnej sy- 
tuacji, tvm bardziej że sytuacja pro- 
dukcyjna i techniczna jest obecnie 
fatalna. 


Mamy dziś ostatni dzien ' stycznia, 
kotłów w siłowni 
wykonaliśmy mniej wyrobów niż 
powinniśmy i to we wszystkich 
asortymentach. Wiecie jak wysłużo- 
ne są nasze instalacje. Ludzie mają 
też pretensje do naszej partii, że sta- 
wia się na wiele stanowisk pracow- 
ników nieudolnych lub  niefacho- 
wych. I w tym jest trochę racji. Ale 
jak zebrać razem wszystkie amart- 
wienia; ludzkie — płacowe i zakła- 
dowe, produkcyjne — wyraznie wi- 
dać, że nie sposób wWszysUutŁO pogo- 
dzić, każdego aadowolić. To jest po 
prostu nieosiągalne. 


Obecny na zebraniu . sekretarz 
POP (składającej się z czterech OOP 
— A, B, C i D) tow. Stanisław Skałl- 
ka słucha uważnie. Wreszcie włącza 
się do dyskusji: — Wynika z tego, 
że wszyscy winni i nikt nie winien. 


, pomagać, 


Walka o porozumienie 


A ja powiem brutalnie: wiele zależy 
ed kicrownika zmiany, ed mistrza 
uuianowego, który wam  pod- 
lega. Sekretarz OOP też wie ce się 
dzieje. Nie umiecie stanąć tzeło 
w cuele, kiedy niektorzy chcą zdła- 
wić mas, komunistów? Sprobujcie 
wreszcie eoś sami załatwić na swojej 
zmianie bez oglądania się na górę, 
bea oczchania, żeby wszysthe zrobił 
Jaruzelski. Mówicie np. ie ludzie 


błąkają się, ebijają. ś 
Głosy: — To z firm! 


— Z firm, ale i nasi z wydziału 
remontowego Znam takich, którzy 
zamiast pracować potrafią obejść 
stołówkę, wielkie piece, 
całą hutę w koło i pod koniec zmia- 
ny wrócić na walcownię. Musimy 
wszyscy reagować, inaezej nie się 
nie zmieni na lepsze. 


Wśród członków OOP jakby kon- 
sternacja. Każdy wie, że to prawda, 
gorzej z przeciwdziałaniem. Wobec 
tego tow. Tadeusz Bzczypkowski, 
ślusarz brygadzista, probuje wyciąg- 
nąć konkretne wnioski: 


— Jest nas 13 na 130-osobową za- 
łogę zmiany. W warunkach, o któ- 
rych mowili towarzysze, nasza POP 
wiele zrobiła. Nie da siłę jednak 
przemilczeć, że czasem cofamy się 
przed przeciwnikiem. Członka parki 
można sponiewierać, a my w jego 
obronie nic nie zrobimy. W każdym 
razie niedobrze, jeśli nasz towarzysz 
myśli w nerwach o rzuceniu legi- 
tymacji. Trzeba umieć nad sobą pa- 
nować. A jednocześnie musimy sobie 
inaczej będziemy słabsi. 
Jaki %0 problem zwołać zebranie 
OOP z udziałem dozoru i 2decydo- 
wanie, wiążąco rozważyć dręczące 
ludai sprawy. 


Narzekamy na zimę — mówi dalej 
tow. Szęzypkowski — Minus dwa- 
dzieścia stopni — jaka to zima? 
A siłownia niemal stanęła, kalory- 
fery "masowo  popękały, zasolona 
woda niszczy urządzenia. Mówię 
e tym, bo mi się w taki mróz przy- 
trafiła pouczająca przygoda. Myłem 
po pracy ręce w lodowatej wodzie, 
obok mnie kolega z tzw. opozycji. 
Taki sam jak ja ciężko pracujący 
robotnik. Nie wytrzymał i dociął, że- 
bym słyszał: „do czego ei czerwoni 
doprowadzili”. A ja mu na to: „de 
koge pan te mówisz kolege, pracciei 
ja też jestem eaerwony, a myję ręce 
razem z panem w tej samej wodzie. 
Pe mojemu obaj jesicómy ofiarami 
jakiegoś nie znanego nam człowieka, 
który powinien sa te „pęknąż”. 


Towarzysz Szczypkowski byłby 
zapewne usatysiakcjonowany, gdyby 
słyszał wypowiedź tow. Kazimierza 
Miniura, I sekretarza Komitetu Fab- 


rycznego: — Ustala się przyczyny 


i winnyeh awarii, będą kary dys- 
eyplinarne, kilku towarzyszy zosta- 
nie skierowanych do Komisji Kon- 


troli. Partyjnej. Nię wązyscy w tych - 
trudnych dniach stanęli qa_wysoko-. 


ści zadania, wskutek czego powstały 


"opracowania zasa 


stalownię, 


elbrzymie szkody. W zwiąaku z po- | 


wyższym przystępuje w KF do 
przeglądu kadro- 
wego. To musi być załatwiene do 
końca br. 


Jest ich w tej OOP trzynastu. Na 
zebraniu wszyscy zabrali głos. Każ- 
dy głos był godny odnotowania. 
Takie, a moie przede wszystkim, 
dramatyczne wystąpienie tow. Bied- 
ronia, który zwrócił uwagę na jedną 
s form walki politycznej jaką pro- 
buje prowadzić tzw. opozycja. Zna- 
mienne, że ludźżie nazywający się 
obrońcami robotniczego poczucia 30- 
lidarności nie wabają się skłocać 
wiaśnie robotników, judaić jednych 
przeciw drugim. Już samo wydoby- 
cie tej metody na światło dzienne 
przesądza o wartości zebrania. Tym 
bardziej przesądza e jego wartości 


widoczna w dyskusji świadomość, że 


trzeba zdobyć się na stanowezość 
wobec działań przeciwnika połhtycz- 
neo. 


Nie od rzeczy będzie $u wspom- 
nieć. że opozycyjna ekstrema pró- 
bowała w przeszłości przekszałeść 
Wydział Zgniatacza w rodzaj swojej 
„fortecy”, co zresztą się nie udało. 
Nadal jednak, mimo wyraźnej po- 
prawy nastrojów, daje o sobie znać 
opozycyjna działalność. Coraz jaw- 
niej przy tym odsłania się jej an- 
tyrobotniczy sens. Wydobycie na 
jaw tej prawdy stanowi ważną po- 
zycję w politycznym dorobku zebra- 
nia OOP zmiany „D”,a i całej kam- 
panii sprawozdawczej w HiL. 


Partyjna organizacja w Kombina- 
cie Metalurzicznym HiL liczy około 
5000 towarzyszy, skupionych w 326 
grupach, 218 POP i OOP — pod- 
legających pod 14 komitetów zakła- 
dowych. Do końca stycznia zebrania 
sprawozdawcze — w ocenie Komi- 
tetu Fabrycznego — cechowała do- 
bra frekwencja, żywa dyskusja, i co 
równie ważne, rozliczono się z Ire- 
alizacji zadań i uchwał. 


W dyskusji dominowały sprawy 
ekonomiczne, produkcyjne. Przez ich 
pryzmat — jak mówił mi I sekretar2 
KZ tow. Jerzy Góra — członkowie 
PZPR oceniali pracę partii w zakła- 
daie, na wydziałach i zmianach, 
w administracji. Sprawy te, w po- 


' łączeniu z socjalno-bytowymi, mają 
bardzo duże znaczenie. - 


dla załogi 
Trudno się więc dziwić, że w mniej- 
szym stopniu zajmowano się tema- 
tyką wewnątrzpartyjną. Jednakże 
nawet tam, gdzie uwaga skupiała się 
— pcwiedzmy — na sprawach or- 
ganizacji pracy, płacowych, awanso- 
wych itp. wiązało się to w naturalny 
sposób z partyjną problematyką. 
Nieuchronnie bowiem pojawiało Się 
pytanie: jakie stanowisko w tym 
względzie powinna zająć organizacja 
partyjna, jaką działalność prowa- 
dzić, co próbować załatwić. 


Trafiłem więc na nietypowe ze- 
branie OOP. Sądzę jednak, że z wie- 
lu względów zebranie było ważne. 
Ujawniłe bowiem członkom OOP ich 
zbiorową siłę, a 1 meżliwości SPe- 
żytkowania w walce autorytetu or- 
ganizacji. Usmysłowiło też, że jedzą 
z dróg budowy porozumienia Rnaro- 
dewego jest walka s antyrobotni- 
czym działaniem opozycji. 


060 /JAN CZUŁA 


. 
. 


BY PGRZĘ 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


Błędy własne i cudze 


Dokończenie ze str. 3 


się rzeczywistego autorytetu, do cze- 
go przyczyniła się nienagańna po- 
stawa członków partii, zaangażowa- 
nie w pracy społeczno-politycznej, 
świecenie przykładem dla pozosta- 
łych nauczycieli. Petwierdzają te 
najbardziej wymagający zsędziewie: 
wśród najlepszych nauczycieli type- 
wanych przez uczniów czołówkę sta- 
newią człenkowie partii. 

Słuchając wypowiadanych przez 
sekretarza ocen oczekiwąłem na ich 
konfrontację z wypowiedziami w 
dyskusji. Byla ona żywa, często kry- 
tyczna i kontrowersyjna. Mówiono 
© osiągnięciach i niedociąznięciach, 
wskazywano na trudności do usu- 
nięcia „na własnym podwórku”, a 
i te, które leżą poza możliwościami 
POP. Wytykano błędy własne i 
obce 


Mime wciąż. trudnego ekresu dla 
ożywienia pracy organizacji mało- 
dziecżowej rozmowy z uczniami na 
temat kształtu organizacji dały re- 
zultaty. Ceraz więcej uczniów wstę- 
puje do ZSMP, coraz efektywniej 
działają. Jako przykład może służyć 
dzielnicowy festiwal twórczości ar- 
tystycznej młodzieży. Członkowie 
ZSMP z liceum przystąpili do walki 
oe puchary. Przygotowują prace li- 
terackie, filmowe, malarskie i inne. 
Jeśli nie uda się w tym roku, wal- 
czyć będą w przyszłości, ale już 
w większym gronie. i 

Zabierając głos w dyskusji dyrek- 
tor liceum tow. Roman Stępień zbi- 
lansował pracę szkoły za okres od 


poprzedniego zebrania sprawozdaw- 


czo-wyborczego POP. Jego zdaniem 
nie było takiej dziedziny życia 
szkolnego, w której „POP nie zazna- 
czyła swej obecnośśi. W chwilach 
trudnych dla kraju i szkeły gre- 
miuna partyjne stanęło na wysekości 
zadania. Intesywna działalność, rów- 
nięż w sferze dydaktyki, doprowa- 


„dziła do oczekiwanych rezultatów. 


Wiele usprawnień orgamizacyjnych 
jest dziś wyrazem zbiorowej mąd- 
rości POP. | s 

Ale teraz, w drugiej połowie ka- 
dencji, są nowe zadania do wykona- 
Ria, a wśród nich przede wszystkiną 
elensywneść w pozyskiwaniu ne- 
wych, najlepszych ludzi dla partii. 
Walka polityczna nie ustała, również 
w XII Liceum toczy się różnymi ka- . 
nałami, m. in. przez różnego rodzaju 
pomówienia partyjnych nauczycieli 
© karierowiczostwo. Są próby dep- 
recjacji dorobku POP. „Mąteriał” 
ludzki w szkole jest dobry, zarówno 
wśród nauczycieli jak i młodzieży. 
Jest wielu uczniów, którzy mogą 
i powinni działać w ZSMP, trzeba 
ina jednak pomóc w przełamaniu 
weiąż trwającej presji przeszkadza- 
jącej rozbudowie organizacji. —._ 
A proces wychowawczy szkoły — 
stwierdził tow. Stępień — nie będzie 
pełny jeżeli braknie działalności 
ZSMP. To wdzięczny dla członków 
partii obszar działania i trzeba pod- 
jąć walkę o .wzmocnienie i rozbu- 
dowę ZSMP. eb 

Słabość w działalności sakolnej 
POP — to rozwój szeregów partyj- 
nych u siebie. W ostatnich dwóch 
latach jakby nie dostrzeżono ludzi 


Wieś Chomentów w woj. radomskim 


Już same miejsce zebrania Sspra- 
wezdawczego POP we wsi 
CHOMENTÓW, a mianewicie szkeła, 
stanewi jakby pewiem symbel dzia- 
łań parkii w środowisku. Jeszcze 
niedawno przed mieszkańcami tej 
wieski stał dylemat: uruchemić 
klab, w którym (wreszcie!) miłedzież 
megłaby godziwie spędzać wełny 
ouzaG, czy tcż peprawić, i te w spesób 
radykałny, warunki w jakich działa 
maicjacewa, oeśmioklasowa sukoeła? 

Od dawna w drewnianym budyan- 
ku uczyły się dzieci z tej wsi i 
z kilku sąsiedzkich sołectw. Ciasno- 
ta, chłód, prowizorka uciążliwa dła 
uczniów i ich nauczycieli. Partyjmi, 
na jednym z etwartych zebrań spra- 
wę postawili jasno: trzeba poprawić 
warunki nauczania. Wszyscy miesz- 
kańcy poparli inicjatywę wiejskiej 
POP. Zrezygnowano więc (mówią 
tu: na razie) z klubu i do muro- 
wanego, piętrowego budynku, prze- 
prowadzono szkołe. 

O tym przedsięwzięciu wspomina 
jakkby mimochodem sekretarz POP 
tow. Teresa Majewska w referacie 
sprawozdawczym. Nieliczna, grupu- 
jąca tylko 13 członków organizacja 
wiejska, zrobiła w ostatnich trzech 
latach sporo. Świadomie i z wyczu- 
ciem społecznym. Żadnych bowiem 
decyzji detyczących wsi i jej miesz- 
kańców tutcjsza POP nie podejmuje 
w oderwaniu ed propozycji, epinii, 
wniesków wysuwanych ma otwar- 
tych zebraniach partyjnych. 

Dsięki takiemu wyczuleniu POP 
na ludzkie belączki udało się sałat- 
wić wiele ważnych problemów. A 
więc np. meliorację. Poprawiono też 
stan dróg otaczających wieś, doko- 


nano odwiertu studni, z której w 
czasie lata korzystać mogli- wszyscy 
rolnicy, a wreszcie załatwiono po- 

nie autobusowe z Radomiem; 
obeonie wieś ma własny przystanek, 


cenie we wsi istnieje kiosk; w którym 


Dla dobra 


który zbudowano własnymi siłami, 
a i materiałem (bo np. tow. £. Jast- 
rzębska dała żwir). Pod tymi pozor- 
nie prostymi działaniami kryje się 
uparta praca. | 

W twardej, zadziornej dyskusji na 
zebraniu nikt dłużej nie zatrzymał - 
się na tym, co zostało już dokonane, 
ale akcentowanb problemy nie za- 
łatwione. Korzystając z obecności na 
zebraniu kierownika Wydziału Roł- 
nego KW PZPR w kKadomiu — 
tow. Andrzeja Rzońcy, ! sekretarza 
KMG w Skaryszewie — tow. Uirze- 
gerza Wesia oraz naczełnika gminy 
— tow. Antoziege Kielocha dysku- 
tanci domagali się od swoich gmin- 
nych przedstawicieli pomocy w 
szybkim załatwieniu całego szeregu 
spraw. Dodać warto, że prawie 
wszyscy <członkowie POP w Cho- 
mentowie są działaczami rożnych __ 
organów władzy ludowej lub organi- 
zacji społecznych. Dwóch z nich 
działa w gminnej radzie narodowej, 
trzej w sołeckiej, jeszcze inni w 
PRON, ZSMP. ! 

Jeden z wypowiadających się 
— tow. Jan Nowak — od ponad 40 
lat członek partii, radny GRN, do- 
magał się rozpoczęcia budowy skle- 
pu i załatwienia dla wsi telefonu. 


„Radny — mówił — nie może być 


bezradnym. Autorytet członków par- 
tii liczy się efektami. Wieś nie ma 
telefonu, trzeba w razie nagłego 
wypadku gnać pięć kilometrów do 
sąsiedniej wioski”, e 


Kolejną sprawą "jest' sklep. Obe- * 


zaopatrują się miejscówi, jak' i role 
nicy % 5 okolicznych sołectw. O 'tej © 


- na niespójność systemu nauczania 


>* ludzi. NE 


godnych noszenia legitymacji PZPR, 
a w wychowawczej roli nauczyciela 
to niezmiernie ważna sprawa. Zgo- 
dzono się więc w toku zebrania, że 
pozyskiwanie wartościowych  nau- 
czycieli do partii musi stać się za- 
daniem całej POP. A 

A potem dyskusja potoczyła się 
szeroko. Mówiono o bolączkach pła- 
cowych, narzekano na kłopoty z wy- 
posażeniem szkoły w najbardziej 
niezbędny sprzęt (głośniki, adaptery, 
radioodbiorniki itp.). Ktoś nawet 
przedstawił wizję, że wkrótce z wy- 
 posażenia może pozostać w szkole 
jedynie tablica i kreda. Podnoszono 
problem nie najlepiej układającej się 
współpracy z zakładem opiekuńczym 
i komitetem osiedlowym. Choć opie- 
kun, czyli Walcownia Blach Zim- 
nych Huty im. Lenina jest bogatym 
zakładem, szkole pozostaje jedynie 
pomoc od rodziców uczniów, którzy 
jednak nie mogą udźwignąć wszyst- 
kich ciężarów. 

Najgorętszą dyskusję wzbudził 
przyszły program nauczania, jak 
wynikło z dyskusji nie wszystkim 
dobrze znany. Żalono się na absur- 


W dyskusji 
powiedzieli 


Stefan Zagrocki — sekre- 
tarz KZ w Zakładach Włoó- 
kien Chemicznych „Elana” w 
Toruniu, 


dalnie małe przydziały godzin lek- J 
cyjnych na naukę geografii, języ- || wych, stale nadzących się. doświad- 
ków obcych, fizyki itp., ostro kry- |] CZeŃ. To mzukanie "form re- 
tykowano reformatorów za „nieli- || SHlzacjii uchwał, podejmowanych 

zgodnie z wytyczoną przez IX- 


czenie się z możliwościami psycho- 
fizycznymi młodzieży i możliwoś- 
ciami percepcyjnymi"”, wskazywano 


prowadzącego do przeciążenia nau- 
ką, za co „płacić będzie młodzież 
zdrowiem”. Mówiono też e spadku 
prestiżu zawodu. 

Pod koniec zebrania emocje mi- 
nęły. Gdy doszło do ustalania wnio- 
sków znów wrócono do konkretnych 
zadań dla POP, dla siebie. 


JERZY DOMAŃSKI 


ludzi 


sprawie mówiono już wielokrotnie 
na zebraniach ogólnowiejskich. Jest 
działka (po byłej, rozebranej szkole), 
są pieniądze w ramach funduszu 
rozwoju rolnictwa, mieszkańcy wsi 
są też gotowi z własnej kiesy wy-' 
supłać po tysiąc, a może i więcej 
złotych na budowę upragnionego 
sklepu. Naczelnik gminy wprawdzie 
argumentował, żć w ostatnim roku 
oddane do użytku gminie trzy nowe 
sklepy, w miejscowościach, gdzie ich 
w ogóle nie było, ale towarzysze 
z Chomentowa są uparci. Zgadzając 
się, by sklep uruchomić dopiero 
w roku przyszłym, już teraz posta- 
nowili powołać komitet budowy. - 

Ktoś mógłby w tym momencie po- 
wiedzieć, że na tym wiejskim ze- 
braniu dyskutowano tylko © spra- 
wach gospodarczych, że zabrakło 
spraw wewnątrzpartyjnych. Dodam 
więc, że w tej niedużej erganizacjhi 
nie ma członków partii, którzy by 
nie mieli przydzielonych zadań par- 
tyjnych, z których są rozliczani. 
Składki są płacone w terminie, frek- 
wencja na zebraniach dobra. A e 
tym, że organizacja zdobywa uzna- 
nie i autorytet świadczy choćby fakt 
że właśnie na tym zebraniu xare- 
komendowano w poczet kandydatów 
do partii dwie osoby. Organizacja 
partyjna pozyskała młodą, zaanga- 
żowaną społecznie nauczycielkę Re- 
nisławę Domagałę oraz ekspedientkę 
Teresę Kicior. W natępnym zaś mie- 
siącu szeregi partii zasilił leśniczy 
Bogusław Reich. Tak oto owocuje 
działanie dla środowiska, dla dobra 


Zygmunt Szułe — I sekre- 
tarz OOP Wydziałów Prze- 
róbki Mechanicznej w Kom- 
binacie _ Górniczo-Hutniczym 


podarkc: 
płacową w odni założeń 
prognamów o i an- 
tyinflacyjnego. Raz na pół roku 
sprawom tym poświęcany otwarte 
zabnania pamtyjne. Ta praktyka 
wpływa na rozbudzenie zaintereso- 
wania załogi problemami oszczędno- 
ści materiałów i simowców, zagad- 
„nieniamć racjonalizacji, warunkami 
bhp. Utrwala te tendencje konsek- 
wentne reagowanie na wnioski ze- 
brań partyjnych i problemy syena- 
lizowane przez grupowych. OOP 
utrwaliła swoją obeoność wśród za- 
łogi, podejmując jej problemy. Coraz 


apostrzeżenia lub uwagi. 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Węzeł PKP Bydgoszcz 


Spośród dwudziestu OOP funk- 
tjonujących w WĘŻLE PKP BYD- 
LUOSZCZ oddziałowa organizacja 
partyjna trzech jednostek o dosyć 
zagadkowych nazwach: Oddział Bu- 
tynków, Sekcja Budynków  Byd- 
Łcszcz-Główna i Ogrodnictwo Byd- 
goszcz (do ich zadań należy bieżą- 
ce utrzymywanie obiektów PKP 0- 
raz zaopatrywanie i konserwacja na 
stacjach i peronach kolejowych zie- 
łeni i kwiażów) jest jedną z mniej- 

szych liczebnie, skupiającą  bo- 


wiem 28 towarzyszy, ale — jak za- ' 


pewnia sekretarz KZ łow. LESZEK 
SZATKOWSKI — na pewno wWY- 
. różniającą - się pod względem dsia- 
łalności. | 

O. pracy, nie tylko partyjnej to- 
warzyszy z remóntówki i ogrodnict- 
wa, jak się ich tu potocznie nazy- 
wa, mogłem się dowiedzieć z refe- 
„rału sprawozdawczego I sekretarza 
OOP tow. Mariana Wiencławskie- 
go. Oto krótka wizytówka organi- 
"zacji: dobra współpraca OOP x ad- 
ministracją, związkami zawodowy- 
mł i ej zs młodzieżową przy- 
ćżyniłą się de konsolidacji załogi i 
wytwerzetnia sprzyjającej afmoste- 
ry w pracy zawodowej; w efekcie 
zadania produkcyjne roku 1984 zo- 
stały znacznie przekroczone mp. 
wykonano © 24 więcej remontów 
kapitalnych budynków w porówna- 
niu z 1983 r., wszyscy członkowie 
partii wstąpili do związków zawo- 
dowych, ' Po ae działaność 
kół ZSMP i LO 

- Dyskusja ną ARE sprawozda- 
wczym nie posłużyła jednak towa- 


rzyszom kelejarzom do prawienia 


sobie ' komplementów, lecz skupiła 
się na czekających w najbliższym 
czasie zadaniach | trudnych probie- 
mach, dotychczas nie zrealizowa- 
nych, o których nie pozwala zapo- 
mnieć ich ważkość dla zakładu, za- 
łogi i organizacji partyjnej. 

Już pierwszy głos tow. Floriana 
Pionke, -naczelnika oddziału, nadał 
dyskusji atmosferę powagi i rze- 
czowości. Stwierdził en, że rów- 


nież na kołei muszą ebowiązywać 


zasady nowego gospodarowania. Nie- 
złe wyniki ekonomiczne roku u- 
biegłego uzyskane przez załogę nie 
powinny przesłonić faktu, iż z efck- 
tywnością pracy nie zawsze jest 
najlepiej Nie może być mp. takiej 
sytuacji, by zaplanowany do remon- 
tu obiekt nie został wykonany w 
Realizację zwiększonych 
zadań roku 1085 winno się osiągnąć 
przez wzrest wydajności pracy, a 
nie zatrudnienia, ponieważ nie ma 
pieniędzy na opłacanie nowych lua- 
dzi. Zdaniem tow. Pionke efektyw- 


działalność ezłonków partii. Osiąg- 
nięciu tego esiu powinno sprzyjać 
wdrażanie programu a> 
wego. Wprawdzie 32 min xzł osz 
czędności w ubr. z tytułu mniej- 


szego zużycia materiałów i węgla 
to niemało, lecz możliwości w tym - 


zakresie są jeszcze w zakładzie 


spore 
Wystąpienia towarzyszy Zenona 
Szpotańskiegoe Wojciecha Otte i 
Leonarda  Tuszyńskiego dotyczyły 
także w głównej mierze spraw go- 
spodarczych. Lepsze wykorzystanie 
kwalifikacji młodych pracowników, 
poprawa warunków pracy oraz nie- 
lekceważenie przez administrację 
drobnych, zdawałoby 


- zaadaptowanie lokali 
cele socja!ne, czy wreszcie urządze-- 
„nie świetlicy, w której odbywamy. 
zebrania sprawozdawcze. Zresztą u-- 


się nieistot- 


ŻYCIE PARTII 


nych dla załogi spraw, wpływają- 


cych jednakże na jej samopoczu-| 


cie — to podniesione przez nich 
problemy. 


Organizacja partyjna wiele z tych 


spraw dostrzega, włączając je do 


swego programu działania. Weźmy. 


np. problem poprawy warunków 


pracy załogi. Oto 13 zadań indywi-- 
dualnych, jakie otrzymali członko-- 
dotyczyło właśnie tego 
tematu. Cztery z nich zostały już. 
-. wykonane — mi.in. zasługą towa- 
przeniesienie i 
do nowych pomieszczeń, 
biurowych na 


wie partii, 


rzyszy z OOP jest 
ślusarni 


możliwiła ona zorganizowanie po. 
rąz pierwszy choinki dla dzieci pra- 
cowników. Imprezy ponoć bardzo 
udanej, 
członków partii, 
towy wali. 

Są -problemy, których rozwiąza- 
nie jest niełatwe, z obiektywnych 


przyczyn, choć bardzo pilne. Poru- | 


szana przez tow. Leonarda Tuszyń- | 
skiego sprawa braku wody na sta-- 
cji Barcin i w związku z tym pa-- 
nujących tam wręcz antysanitar- 


nych warunków — wymaga zdecysd 


dowanego działania ze strony kie-. 
rownictwa zakładu. Kolejarze pra- 
cują w bardzo ciężkich warunkach 


bez względu na mróz, śnieg i. 
deszcz, tym bardziej więc ich ele-- 


mentarne potrzeby, jak możliwość 
umycia się po pracy, powinny być) 
bezwzględnie zaspokojone. 

Obok wątku gospodarczego w dy-- 
skusji dominowały sprawy wew-. 


nątrzpartyjne. Wspomniałem © rea-| 


lizacji indywidualnych zadań człon- 


ków PZPR. 18 towarzyszy je otrzy- 
mało, ale jednak pozostali, a więc 
większość członków OOP jeszcze ich. 


nie ma. I sekretarz OOP tow. Ma- 


rian Wiencławski zobowiązał się, żeli 


to niedociągnięcie w najb: iższy mf 
czasie będzie usunięte. Z troską i 
niepokojem dyskutanci — np. tow. 


Wojciech Otto — podnosili problem | 


umacniania i rozwoju szeregów ©0r-_ 
ganizacji. Od zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborczego, które odbyło się 
przeszło rok temu, OOP zmniejszy- 


ła się o jedną osobę, nie pozysku- 
w tym czasie żadnego nowego 
po- 


kandydata. Ta sprawa 
wiedział tow. W. Otto — to ważne 


zadanie dla każdego z nas, człon-- 
ków PZPR. Musimy podjąć takie "' 


działania, aby nasze szeregi nie top- 


niały. ba 
W ocenie tewarzyszy, którzy usto-- 
sunkowali się do tego problemu, 
jedną z dróg wzrostu szeregów par- 
| tylnych Żest aktywna pracą z bez- 


partyjnymi, zwłaszcza z młodzieżą 


zrzeszoną w ZSMP. Wartościowych 


zasilić szeregi 


esób, 
PZPR, trzeba również szukać w in-_ 


mych erganizacjach nyc jak 
TPPR, 


łań W tym "zas. żali 


akcentem ebrad hyła informacja I 


e wpłynięciu w. 
dniu zebrania do egzekutywy _proś- 


sekretarza OOP 


by przewodniczącego koła ZSMP o 
peak" go w poczet. ealonkfwi 


"WIESŁAW: RATYŃSKE 


Un 


w czym niemała zasługa 
którzy ją przygo- | 


PORA VIE 


Wc 


, pracowników związało 


| Zakłady Chemiczne „Police” 


Zakłady Chemiczne „Police” koło 


/ Szczeciną. Kolos, który x racji wy- 


twarzania nawozów sztucznych na- 


| j|zwano w trakcie budowy w latach 


sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
„fabryką urodzaju”. Potem nadeszły 


'|inne czasy; zaczęto mówić i pisać, 


że „Police” są... „fabryką śmierci”. 

Pewnie, „kryształowego” powiet- 
rza zakłady raczej nie wydzielały, 
ale robiono wszystko, by ochronić 
naturalne środowisko. Efektem tego 
jest dziś ograniczone skażenie atmo- 
sfery. 

— Lata tworzenia psychozy zagro- 
żenia zniechęciły część ludzi. Wielu 
odeszło z zakładów i dziś borykamy 
się z brakiem kadr, zwłaszcza w do- 
zorze technicznym — mówi mi Ja- 
rosław Lewandowski, sekretarz KZ 
partii w „Policach”. 
się jednak 
z kombinatem na dobre i złe. Nie 
potrafią stąd odejść, nie chcą... 

Razem z Lewandowskim idziemy 
na zebranie sprawozdawcze OOP 
Zakładu Budowy i Remontów Apa- 
ratury Chemicznej polickiego kom- 


'binatu. Jest to newrałgiczny punkt 


„na wielkiej mapie zakładów i wy- 
działów , „Polic”. W warsztatach do- 
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rabia się nietypowe części zamienne. 
W szybkim tempie — gdyż produk- 
cja czeka, a na zaą z kolei oczekuje 


rolnictwo. 


| 


elementów. Przecież nie do 
„ powołani... 


Zebranie zaczyna się od sympa- 
tycznego akcentu, Towarzysze Wilk 


'.i Morawski doprowadzili do powsta- 


nia koła ZSMP w zakładzie. Dlatego 
właśnie, uchwałą egzekutywy OOP, 
postanowiono wyrazić im dzisiaj 
. publicznie podziękowanie... 


Potem jest referat I sekretarza 
OOP Romana Wojtycza, mistrza na 
remontach aparatury. Wypowiada 
się także przedstawiciel 
Wypowiedzi są krótkie. Ale nie 
dłatego, że w sali, w której odbywa 
się zebranie, jest tak zimno, że 
wszyscy siedzą w paltach. Po pro- 
stu — jak w całym kombinacie tak 

i tutaj — nie ma czasu na zbędne 
sowa 


Zwłaszcza teraz, gdy za oknami 
sroga zima, nietypowa dla Szczecina 
i okolic, produkcja „Polic” zaczyna 
się rwać. A to kurczą się zapasy 
węgla, a ten, który nadchodzi ze 
Śląska jest zamarznięty i trzeba or- 
ganizować specjalne brygady roz- 
kruszające, a to znów mie można 
pełną parą wytwarzać amoniaku na 
nowych liniach produkcyjnych... 


w sali zimno — słowa w dyskusji 
gorące. O tym, że czas „wchodzenia” 


: na roboty remontowe niepokojąco 


wydłuża się. Aparatura jest często 
nie przygotowana do napraw. Ludzie 
z zakładu biorą się za pó aja 


tego są 


'Q tym, że spawarki, dostarczane 


"do zakładów i wydziałów na czas re- 


montowych. - sa a ehe za- 
 lewaneę wodą: .i je. odsyłać 
da. et ansó W elektrycz- 


3 « a . Do 
ż 


— Ale wielu . 


dyrekcji. 


O tym, że długo czeka się na 


dźwig, podjeżdżający na zlecenie 
z innego zakładu kombinatu... 
Problemy pxrodukcji łączą się w 


wypowiędziach z problemami wew- 
nątrzparty jnymi. 

„Wyszliśmy do młodzieży. W za- 
kładzie sporo młodych. Wielu odna- 
lazło siebie w kole ZSMP, ale prze- 
cież nie wszyscy. Trzeba próbować 
zachęcenia pozostałych”. 

„Mamy w OOP tylko jednego 
kandydata partii. Nie chcemy po- 
wtarzać błędów towarzyszy z innych 
OOP, gdzie w szeregi partii chcieli 
wejść ludzie nieodpowiedzialni, 
kiepscy pracownicy — ale u nas 
szanse dobrej jakościowo rozbudowy 
szeregów mamy duże. Jest autorytet 
partii, partyjni są szanowani i wła- 
sną, solidną pracą potrafią zaagito- 
wać bezpartyjnych.... 

„Frekwencja na naszych zebra- 
niach bywa kiepska. Nie jest żad- 
nym wytłumaczeniem nieobecność 
spowodowana  oddaleniem miejsca 
robót remontowych. Gdyby takie 
usprawiedliwienia przyjmować po- 
ważnie to... ktoś nie trafiłby po ro- 
bocie do własnego domu, bo ma da- 
leko...” 


„Powiedzieliśmy sobie na jednym 
z zebrań w tej kadencji, że każdy 
partyjny zostanie ' członkiem 
związku zawodowego. I €o? Czy 
wszyscy spełnili wspólne postano- 
wienie? Niestety, nie. Nie należy 
nikogo zmuszać, ale przynależność 
do partii to określony stopień świa- 
domości politycznej człowieka. I ta 
świadomość powinna zobowiązywać 
do udziału w pracy klasowego 
związku zawodowego...” 

Notuję te głosy „na gorąco”. To- 
warzysze mówią także o potrzebie 
dokładnego przenoszenia na grunt 
OOP uchwał KC partii. Na czym ma 
to polegać i jak to czynić? Choćby 
sprawa kadr, w aspekcie postano- 
wień XIII Pilenum; narzeka się w 
kombinacie na brak ludzi z kwa- 
lifikacjami w dozorze technicznym. 
Pora więc wziąć się za tworzenie re- 
zerwy kadrowej. Jest wielu młodych 
techników, inżynierów... 

Uchwała, którą przyjęto na zebra- 
niu jet bardzo rzeczowa, zwięzła, 
tym samym — krótka. Znajdują się 
w niej wnioski, płynące z doświad- 
czeń jakie zdobyto na półmetku ka- 
dencji egzekutywy, są też uwagi, 
które zgłoszono w toku dyskusji. 

— OOP w Zakładzie Budowy 1 
Remontów Aparatury oceniamy wy- 
soko — mówi mi po zebraniu sek- 
retarz KZ J. Lewandowski. — Do- 
świadczenie starszych towarzyszy 
łączy się tu na zasadzie symbiozy 
chemicznej z zapałem i krytycyz- 


mem młodej części załogi. Dziś 
-— jak słyszeliście na zebraniu 
— nie jest problemem w OOP - po- 
zyskiwanie zaufania  bezpartyjnej 


części załogi. Ono jest. Teraz trzeba 
wyjść z szeroką agitacją za polityką 
partii, za jej ideologią. Tak 
„w wada kombinacie... 
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Kampania sprawozdawcza PZPR. 


PACS BIO A. Miotk cze 


„Narzędziowa” w WZM-PZL w Warszawie 


W warszawskiej WZM-PZL na- 
zywają tę POP —  „uarzędziowa”. 
Skupia ona jednak towarzyszy nie 
tylko z Narzędziowni, ale i z 
dwóch innych wydziałów: liczy 17 
członków; kilku robotników, kilku 
kierowników (sekcji, wydziałów) 
i kilku emerytów. Na zebraniu 
sprawozdawczym obecni Wszyscy, 
poza jednym towarzyszem,  któ- 
remu właśnie wypadło spełniać 
funkcję ławnika sądowego. 


Po Sprawozdaniu |I sekretarza 
POP, Henryka Szweda, brygadzi- 
sty, pierwszy w dyskusji wypo- 
wiada się główny specjalista ds. 
narzędziowych inż. Kazimierz Żu- 
rek, który na wstępie informuje, 
że przedsiębiorstwo wykonało plan 
1984 r. Jeśli zaś chodzi o narzę- 
dziowców — dodaje — to trudno 
samego siebie chwalić, ale ocena 
ze strony dyrekcji jest „bardzo wy- 
soka, choć działamy w sytuacji 
dość trudnej; brakuje nam ludzi, 
a są też kłopoty z kupieniem na 
przykład noży, rozwieraków i frez, 
które musimy często robić sami. 


Następny głos zabierą kierownik 
W-40,- inż, Mieczysław  Ciużański, 
bezpartyjny, zaproszony na zebra- 
nie, aby omówił wyniki ekono- 
miczne swojego wydziału, co 
zresztą robi z ochotą, chwali się 
wskaźnikami i osiągnięciami; pro- 
dukcja jest eksportowana do 18 
firm krajów zachodniej półkuli, 
jest opłacalna, bo o małym wsa- 
dzie surowcowym, a gdyby nie re- 
strykcje zysk dolarowy byłby je- 
szcze większy. — Musimy dbać o 
jakość — podkręśla — to zadanie 
najważniejsze, ale musimy także 
pracować nad unifikacją naszej 


produkcji. Mamy w tej chwili zbyt, 
asortymento- 


zróżnicowanie 


duże 
we... 
Zastępca kierownika W-70,- iRż. 
Józef Brenda niewiele mówi na 
temat wskaźników, natomiast zwra- 


ca uwagę na złe warunki pracy, 


brak reakcji ze strony slużb po- 
mocniczych na monity w sprawie 


- 


napraw. Narzeka też na brak w: 


wydziale lodówki i szlifierki, Na- 
tychmiast reaguje na to inż. Ciu- 
żański i wyjaśnia, że takiej szli- 
fierki, jakiej potrzebują, po prostu 
nie ma, daje przykłady na możli- 


wości zakupu innych maszyn, nie- 


stety, dla W-40 za drogich i nie- 
przydatnych. W tej sprawie od rą2ai 
są pytania innych uczestników ze- 
brania... | | 


— Towarzysze — wtrąca jakby 
nieśmiało Lucjan Gniadek, emeryt. 


— A może podyskutujemy o wzro- 


ście szeregów partyjnych? Pamię- 
tam, że przed rokiem było NAS 
siedemnastu i dzisiaj — też śie- 
demnastu. Czy nie ma w Narzę- 
dziowni wartościowych ludzi? 


Ważne pytanie. Po zebraniu w 
rozmowie z I sekretąrzem KŻ Zdzi- 
sławem Rothe usłyszę, że w całym 
przemyśle sytuacją w narzędziow- 
niach i działach głównego mecha- 
nika jest zazwyczaj najtrudniejsza. 


Pracują tu zwykle doświadczeni 


| x 


«gospodarczej). Przebił się 


fachowcy, którzy z jednej strony 
mają wysokie mniemanie o swo- 
jej roli w zakładzie, a z drugiej 
— czują się ciągle niedocenieni. 
Te prawda, że ich sprawy płacowe 
i socjalne były w przeszłości sta- 
wiane na dalszym pianie, co ro- 
dziło zrozumiałe frustracje, preten- 

niżacji par- 


aje do dyrekcji, do orga 


tyjnej. 
Przeciwnik. polityczny wyko- 


| rzystał te wszystkie elementy dla 


swoich cełów. Z partii odeszło naj- 
więcej osób w tych komórkach 
przedsiębiorstwa Sama Narzędzio- 


wnia miała 48 członków partii, a 
teraz, łącznie z TGN i W-40, liczy 
17 towarzyszy, w tym kilku eme-. 


rytów. Wzrost -szeregów partyjnych 
jest tu zadaniem pilnym, ale i nie- 
łatwym. ;„Ę P gó g 


.. Wróćmy na zebranie. Posta wiono. 
tu ważkie pytanie. Jaka będzie od- 


powiedź? Głos zabiera Józef Pa- 
liński, zastępca kierownika wy- 
działu, a mówi o społecznej dys- 
kusji na temat wzrostu cen i trzech 
wariantów podwyżek, mówi  kry- 
tykując wszystko, co tych konsui- 
tacji dotyczy. | 

Na to Henryk Szwed: — Może 
porozmawiamy e sprawach mło- 
dzieży: w zakladzie, o związkach 
zawodowych... | 


Ale to raczej glłos:o konsulta-* 


cjacn wywołał reakcję. Kolejno pięć 
osób jawiło się przecewnikami kon- 
suitacji, bo po co koszty, po co 
warianty, albo spruwy są oczywi- 
ste, albo nie. Ciekawe, że nikt z 
zabierających głos w tej sprawie 
nie przypomniał (nie wiedział”), że 


"wymóg społecznej konsultącji przy 
„podwyżce cen detalicznych jest za- 
pisany w uchwałach IX Zjazdu. 


Ostatecznie temut miodzieży zu- 
pełu.e się nie przebił. Padło jeszcze 
wiele krytycznych uwag, a jakże, 
personalnych, pod adresem minis- 
tra Krasińskiego (za bułeczki), mi- 
nistra Baki (2ą korekty reformy 

jednak 
temat związków zawodowych, 


— Ja wiem, kto jest w tych 
aw — niemał krzyczał Jó- 
zef aliński. — Dziś przychodzą 
mnie uświadamiać ci sami, którzy 
kiedyś obiecywali, że na taczkach 


'wywiozą, bom partyjny! 


— Spokojnie, towarzyszu — tłu- 
maczy |I Sekretarz POP. — Do 
związków zawodowych mają prawo 
należeć wszyscy, Ci z przeszłością 
i ci bez, ważne natomiast, kto bę 
dzie związkami kierował i w jaki 
Sposób. A jak zadbamy o właściwą 


"działalność związkową, skoro nas, 


partyjnych w związkach nię bę- 
dzie?.- | 

Pa zebraniu sekretarz Rothe mó- 
wił mi, że działalność polityczna na 


"terenie zakładu jest $ednym z ele- 
"montów, który kształtuje pozytyw- 


ną atmosferę. w realizacji zadań 
produkcyjnych. Przy brakach w: za- 


trudnieniu "WZM plany realizuje, 
'a np. w produkcji. (bez obsługi i 
' działów pomocniczych) pracuje o- 
*becnie - połowa stanu,:*jakt miały: 


Zakłady pod koniec lat 70-ych:-Jed- 


Ad R 


nym z priorytetowych zadań xa- 
kładowej gzganizacji partyjnej są 
działania na rzecz wdrążanią re- 
formy gospodarczej, realizacja któ- 
rych już przyniosła konkretne efek- 
$vy. Nie przyniosły jeszcze efektów 

w zakresie poprawy wa- 


runków socjalnych załogi, które 


zaliczyć należy do zadań długoter- 
minowych, związanych z 
dami inwestycyjnymi. | 

Jeśli zaś chodzi e zebranię POP 
„Narzędziowej” — mówi dalej se- 
kretarz — to nie spełmiło ono swo- 
Jej roli. Z przebiegu dyskusji wy- 
raźnie wynika, że pracują nie całe 
POP, a tylko ciągle ci sami, poje- 
dynczy aktywiści. Nie udało się je- 
szcze zdyscyplinować całych podsta- 
wowych organizacji, doprowadzić 
do tego, aby nad realizacją uchwał 
nie tylko dyskutowały ale i je re- 
alizowały. 


Przykład: na z zebrań 


jednym 


POP krytykowano, że partia nie 


potrafi „ustawić” kadry w przed- 
siębiorstwach i dlatego reforma go- 
spodarcza nie wszędzie przynosi 
spodziewane efekty, AIe co to zna- 
czy „partią nie potrafi?” Kw ma 
„ustawiać” kadrę w  przedsiębior- 
stwach — Komitet Centrainy? Kie- 
dy w WZM wszedł temat poli- 
tyki kadrowej, . natychmiast  poja- 
wiły się wątpłiwości typu: „to prze- 
cież nasza praca, nasze pensje i 
premie, jesteśmy uzaieżnieni od 
kierowiików, mistrzów, jak może- 
my się im narazić!” W dalszym 
ciągu widać ucieczkę od _ temavu, 
obuwę, że w końcu trzeba będzie 
komuś powiedzieć: człowieku, nie 
nadajesz się na to stanowisko, za- 
proponować drugiego i przekonać 


do tej propozycji innych.. 


O uciekaniu od siebie i o szu- + 
SŁabości sekretarz Rothe powiedział obowiązków. | 


kaniu u innych winy za wiausne 


towarzyszom z „Narzędziowej” pro- 


Sto w oczy: — Zebranie nie roz- 
liczyło się z zadań w obecnej ka- 
dencji. Inne POP mają wzrost sze- 
regów, a waszą — nie, do związ- 
ków zawodowych na innych wy- 
działach należy 50—60 proc. pra- 
cowników, a u was — czterech. 
Szukacie przyczyn „na górze”, a nie 
widzicie niedostatków własnej pra- 
cy partyjnej. Jeśli będziecie się da- 
lej zastanawiać, czy realizować u- 
chwały, czy nie i ce by toe ewen- 
tualnie dało, atmosfera polityczna 
nigdy się nie zmieni 


. Zebranie przyjęło wnioski do dal- 
szej pracy. Obok tych ogótnych ty- 
pu „„.dalsza realizacja uchwał IX 
Zjazdu” i „zacieśnienie więzi POP 
z robotnikami i aktywem młodzie- 
żowym ZSMP” znalazł się i taki: 
„egzekutywa POP na najbliższym 
posiedzeniu  sformułuje zadania 
partyjne indywidualnie dla każdego 


' członka partii w. zakresie _współ- 
pracy z kołem ZSMP, z ogniwem 


ł.- 


związków zawodowych 1 rozmów 
fndywidualnych z pracownikami 
wydziałów”. ga A 
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nakła- 


PR na 
L J dyskusji 
a a a 
powiedzieli 

| Wojciech Gadomski — | 
sekretarz POP Walcowni -w 
"Hucie „Dzierżyński” w Dqb- 
/ rowie Gómiczej: 

|. — Reagowanie na sprawy, kióry- 
 móś żyje załoga, uważam za najważ- 
mniejszą dziedzinę realizacji IX Zjaz- 


du przez naszą POP, To jest pod- 
stawa powodzenia w oddziaływaniu 


politycznym na środowisko. Z tą 


myślą po akresie umacniania wew- 


dziej aktywną pracę z całą załogą. 
.. Oprócz Bprawozdawczo- 
 -wyborczych i  aprawozdawczych 


wszystkie pozostałe mają charakter 
 otwarży, Cieszą się one coraz więk- 
| szą i ią wśród bezpartyj- 
| nych, Tematyka zebrań ezkolenio- 
j wych utrafiła w  zainteresowanią 
| ludzi. Zabiegamy też, z powodze- 
| niem o lektorów, którzy ciekawie 

prezentują ; i umieją podjąć 
| polemikę AW dyskusji. Przyjęliśmy 
 zasydę, że w zebraniach partyjnych 


zawsze uczestniczy - przedstawiciel . 


dyrekcji, kierownictwa wydziału, 
związków zawodowych, co umodlie 
wia na bieżąco wyjaśniać wątpli- 
- wości i pytania dotyczące spraw 
produkcyjnych, socjalnych,  płaco- 
wych itp. Zebrania pantyjne stają 
się forum dyskusji © sprawach po- 
/ litycznych, społecznych,. światopog- 
lądowych, ekonomicznych i tych, 
,które na co dzień nustują załogę. 

, Sprzyjają zacieśnianiu więzi orga- 
| nizacji partyjnej z załogą zainspino- 
„wane przez POP comiesięczne prze- 
glądy wydziału. Przedstawiciel Eg- 
 zakutywy POP, kierownictwa wy- 
| dzahy grupy związkowej, koła 
 Z5MP, Ligi Kobiet wraz z inspek- 
lorem pracy i inspektorem bhp 
. przechcdzą przez wszystkie stanowi- 
,Ska pracy notując uwagi, pretensje, 
wnioski pracowników. Są one od 
razu po przeglądzie kierowane 


- imiennie w formie poleceń do osób 
odpowiedzialnych za 


konzretne 
sprawy. Większość z nich jest do za- 
, łatwienia od razu. Eliminuje to nie- 
 dociągnięcia w warunkach pracy, 


ę a systemalyczność tych przeglądów 
ji imienne egzekwowanie realizacji - 


, wniosków mobilizuje do staranniej- 
szego wywiązywania się ze swoich 


Teresa Majewska — sekre- 
tarz POP we wsi Chomentów 
w woj. radomskim, dyrektor 


miejscowej szkoły: | 

— W naszej szkole wśród 9-080- 
.bowego grona nauczycielskiego jest 
dwóch członków pantii Dzięki ini- 
- cjatywie POP- zmieniliśmy siedzibę 
/ szkoły, poprawiłiśmy warunki nauki 
i nauczania. Młodzież rekrutuje się 
i z aż pięciu sołectw. Staramy się 
stwarzać jej jak najlepsze warunki. 


Zorganizowaliśmy ostatnio * przed- . 


| szkole. Na ca dzień mam sporo kon- 
taktów z nodzicami uczniów, rolni- 
- kami, tzw. chłopów-robotników i in- 
"nymi. Jako członek parti: swo.m 


działaniem staram się tworzyć front | 


- porozumienia między szkołą a- rodzi- 
cani w zakresie wychowawczego 
oddziaływania socjalistycznej szkoły 
na środowisko. Raz udaje Się to le- 
piej, innym nazem — ałabiej. Pno- 
gram 1X Zjazdu naszej partii stwa- 

"rza szansę dha wszystkich, a jego 

nadrzędną sprawą jest ałużcnie lu- 
dziom. Tę powinność wypełniam i ja 
i moi najbliża — koledzy nauczy 


cieike. 
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1 lutego br. Komisja Ideologiczna KĆ odbyła swoje kolejne 
posiedzenie, poświęcone przedyskutowaniu projektu Tez refe- 
ratu na XIX Plenum KC zatytułowanego: „Rola i znaczenie 
inteligencji w socjalistycznym rozwoju Polski”, zapoznaniu 
się z założeniami programowo-organizacyjnymi Il Ogólnopol- 
skiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej oraz 
przyjęciu planu pracy Komisji na | półrocze br. 


Obrady Komisji. prowadził jej 
przewodniczący, członek BP, sekre- 
tarz KC tow. Józef Czyrek. Obecny 
był także zastępca członka BP, tow. 
Marian Orzechowski. W słowie 
wstępnym J. Czyrek wskazał na 
stojące przed partią zadania zwią- 
zane właśnie z przygotowaniem zbli-- 


'żającego się plenum KC, II Ogólno- 


polską Konferencją Ideologiczną, 40 
rocznicą Układu e przyjaźni, © wza- 
jemnej pomocy i powojennej współ- 
pracy między Związkiem ' Radziec- 
kim a Polską, święta 1 Maja, ob- 
chodów zwycięstwa nad faszyzmem, 
z 80 rocznicą rewolucji 19053 r. Zwró- 
cił uwagę na aktualność uchwał 
XVII Pienum KC,iwtym kontekś- 
cie, na ranzę prac nad nową ordy- 
nacją wyborczą eraz wyborów do 


Sejmu. „Rok bieżący, poprzedzają- . 


ey abliżający się X Zjazd partii — 
powiedział J. Czyrek — powinien 
być rokiem aktywnej pracy, chodzi 
e %o aby rozwijać działania ofen- 
sywne w sferze ideologicznej, gdyż 
niekiedy byliśmy w tej dziedzinie w 
defensywie . 


| ałeienia , pełityczne-pregrame- 
- wę i erganizącyjne plenum oraz 
Teay. referatu zreferewał uza- 
atępoa kierownika Wydziału Ideole- 
gicznego IKC, przewodniczący Mię-. 
dsywydziałowego Zespołu Redak- 
cyjnege KC, tew. Janusz Janicki. 


XIX Plenuuo KC zajmie się kolej- 


nysa, dużym i ważnym środowie- 
kiem — inteligencją. (Kwestią mło- 
dzieży zajmowało się IX Plenum, s0- 
juszu robotniczo-chlopskiego — XI, 
klasy robotniczej — XVI). Oczekuje 
się, iż położy ono główny akcent na 


rolę inteligencji w realizacji bieżą- 


cych i perspektywicznych celów roz- 
wojowych Polski, że onówi znacze- 
nie udziału inteligencji w tych pro- 
cesach, da wyraz potrzebie zajęcia 
przez nią aktywnej postawy wobec 
zadań związanych z rozwojem gos- 
podarki i kultury narodowej, umac- 
niania pozycji Polski w świecie, 
wskaże sposoby rozwiązywamia tra- 
piących inteligencję, często na- 
brzmiałych problemów. Niewątpliwie 
uzmysłowi też wszechstronne związ- 
ki inteligench pelskiej z ustrejem 
socjalistycznym w następstwie jej 
pochodzenia i reli jaką pcłmi, jej 
wiełkie iadyeje demokratyczne i 
silne związki z ruchem rebelniezym 
i secjalistycznym. 


Częścią przygotowań do plenum 
powinna być intensyfikacja pracy z 
inteligencją. Oczekuje się, śe sacze- 
golną relę w przygetewaniu plenum 
edcgrają organizacje i instancje par- 


tyjne orzanizując mia, odtwaróe spot-_ 


kania dyskusyjne w różnych gru- 
pach zawodowych. Za  pedskawę 
służyć mogą upowsacchnione estat- 
nio Teay de dyskusji przed XXIX Pie- 
num KC PZPR. Sądzić można, © 
dyskusje skomcenirują się wokół ro- 
li inteligencji w. mocjalistycznym 
państwie, czynników . pobudzających 
aktywność  poszezezgółnych  środo- 


"wisk, warunków rozwoju gospodar-- 


ki. rozwoju warształów pracy in- 
teligencji Można też się: spodaie- 


8 MME  zvciE PARM 


Przed XIX Plenum 


wać, że wytworzą me atmosierę 
sprzyjającą plenum, spowodują za- 
interesowanie jego problematyką. 
przede wczystkim zaś dostarczą wie- 
lu informacji i wniosków do mate- 
riałów, zwłaszcza dokumentów ple- 
num. Dążyć %zeba aby w spetka- 
niach wzięły udział możliwie wszy- 
stkie środowiska zawodowe inteli- 
fencji, szczególnie ich najwybitniej- 
sze autorytety, a w zakładach pra- 
cy także przedstawiciele zalóg re- 
botniczych. Udział w spotkaniach 
powinni wziąć członkowie instancji 
partyjnych centralnych i tereno- 
wych. 

Proponowane założenia programo- 
wo-organizacyjne i Tezy referatu 
przyjęto na posiedzeniu Komisji w 
zasadzie z aprobatą. Wszakże w 0ży- 
wionej, kilkugodzinnej dyskusji zo- 
stały one rozwinięte i wzbogacone 
o liczne rożne oceny i propozycje. 
Zgodnie stwierdzono, że plenum po- 


winno być adresowane do całej in-- 


teligencji. Ważna bowiem jej rela 
w rozwiązywaniu spraw sdcjalis- 
tycznej ojczyzny determinuje skalę 
jej powinności patriotycznych wo- 
bec narodu i państwa socjalistycz- 
nego. Pedkreślnae konieczność wy- 
sumięcia ma czoło tych sadań, któ- 


re imtegrują średewiska iutćligench 


w konstruktywnej pracy dla kraju. 
Prymat się należy temu, co łączy 
Polaków bez względu na istniejące 
różnice, natomiast trzeba się prze- 
eiwstawiać nastrojom pesymizmu i 
apatii, które usiłują podsycać wew- 
nętrzne i zewnętrzne ośrodki anty- 
socjalistycznej opozycji i dywersji 
ideologicznej. Dążeniem partii po- 
wino: być skupianie inteligencji 
wokół nadrzędnych celów panstwa, 
pamiętając. że poglądy i urazy ideo- 


. logiczne i polityczne przezwycięża 


się i usuwa bardzo powoli. Wytycz- 
ną działań partii, również w pracy 
z inteligencją, musi być linia IX 


- Zjazdu, linia porozumienia, socjalis- 


tycznej odnowy. 


Stwierdzamo, iż plenum powinno 
uzmysłowić inteligencji wszystkich 
środowisk jej bardzo ważną rolę w 
życiu kraju, wagę jej trudu i in- 
wencji tak krajowi potrzebnej. Po- 
wiadano, iż nieodzowne jest nada- 


nie większych walorów agumen- 


tom dumy narodowej i Sedności in- 
teligencji polskiej, propagowanie — 
głównie wśród młodej inteligencji — 
współczesnych wzorów postaw, sia- 
nowiących nawiązanie do jej pa- 
triotycznych, demokratycznych i le- 
wicowych tradycji. A zarazem peł- 
niejsze wykorzystanie, w różnych 
ogniwach życia społecznego kraju, 


_ dotychczasowego, wielkiego dorobku 
. inteligencji humanietycznej i tech- 


nicanej. 


Podsumowując jen fragment dys- 
kusji. J. Czyrek zwróci uwagę m. 


jn. ma znaczące miejsce jakie zaj- 
mają problemy rozwoju. kultury, 


nauki, posiępu naukewo-iechniczne-. 
„go, a więc sprawy saczególnie ob-. 
chodzące iska — inieligencji. 


Najbliższe plenum cechować powia-. 
ne kompiek podejście do tej: 


problematyki. Przez rozmowy z in- 
teligencją chcemy ukazać faktyczne 
zmączenie jakie do jej roli w życiu 
kraju przywiązuje partia. - Chodzi 
również — czego nie ukrywamy — 
o przezwyciężenie, utrzymującej się 
jeszcze wśród części inteligencji, de- 


zorientacji i nieufności oraz zwią- 


zanej z tym niechęci do angażowa- 
na się w socjalistyczny rozwój kra- 


ju. Partia nie chce „sądu nad inte- 


lgencją”, będzie się przeciwstawiać 
uproszczonym ocenom jej postaw. 


kolejnyma punkcie porządku 

ebrad Komisja respaitrzyła za- 

łeienia pregramewe-organiza- 
cyjne HH Ogólnopelskiej Partyjnej 
Kenferencji Ideelegiczace-Teeoretycz- 
nej. Przedstawił je zastępca kierow- 
nika Wydziału Ideologicznego KC, 
tow. Andrzej Czyż. Przewiduje się, 
iż podczas konfereneji przedyskuto- 
wane zostaną ważne problemy eko- 
nomiczne, polityczne i ideologiczne 
budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Określenia wymagają pro- 
blemy jakie muszą być rozwiązane 
dla zakończenia budowy podstaw s0- 
cjaliamu, także dla umocnienia pod- 
staw socjalizmu i przejścia de bu- 
dowy  rezwiniętego społeczeństwa 
rozwiniężtego socjalizmu. 


Kenferencja — jak się proponu- 
je — dokona oceny stanu zaawan- 
sewania secjalistycznych przcebra- 
żeń w Polsce, dorobku 40-1lecia PRL 
i zdobytych doświadczeń; amalizy 
konkretno-historycznych warunków 
w jakieh przebiega i przebiegać bę- 
dzie budowa nowego ustroju; wy- 
miany poglądów i slormułowania 
opinii w sprawie doskonalenia sys- 
temu pohtycznego państwa socjalis- 
tycznego i roli partii, jako centra|- 
nego ogniwa tego systemu, strategii 
rozwoju. społeczno-gospodarczego. 
przeobrażeń struktury społecznej i 
zmian w nadbudowie ideologiczacj. 
Wymiernym i bezpośrednim wyni- 
kiem Konferencji powinna być oce- 
na. rezwinięcie i uzupełnienie wstę- 
pnego projektu programu perspek- 
tywieznego PZPR przed przed!oże- 
niem go Komitetowi Centraluemu i 
skierowaniem pod ogólnorarty jną 
dyskucję. | 


Zakłada się, iż Konferencja bę- 
dzie mieć charakter glównie teorec- 
tyczny. Z tego względu wśrod skła- 
du jej przeważać będą przedstaw:- 
ciele ośrodków nauk spolecznych. 
co wpłynie na ożywienie ich zain- 
teresowania się preblematyką rez- 
woju socjalistycznych  przeobreżeń 
w Polsce i strategicznymi zudania- 
m: PZPR. 


Wstępny termin Konferencji — 
druga połowa kwietnia br. 


emisją przyjęła, pe krótkiej 
wymianie zdań, przedstawiony 


przes kierownika Wydziału 
Ideeiegicznege KC, sekretarza Ke- 
misji, tew. Władysława  Leranca 


płan- pracy Komis na-I półroczć 


W dyskusji uczestniczyli: Jerzy 
Łasarz, Stanisław Wroński, Adam 
Krayszioperski, Fadcensz Jarosacwski, 
Włedzimierz Sekorski, Wiesław Bek, 
Tadeusz Walichnowski, Zcnen Szulc, 
Jałian Kraus Antoni Kwiatkowski, 
Stanisław IKnap, Józef Wełech, Wi- 


teki Skrabalak, Franciszek Bańka, 
"Tadcuthz Saaciłe, Władysław Fidsiń- 


ski, MRysaard  Kuckarski,. Norbert 


Michia, Zdzisław Grzelak... . 
00%. EDWARÓ GRZELAK. 


audzi pracy. W 


w każdej działalności 
litycznej występuje pyta- 
nie: jakim interesom ona 
służy, interesy jakiej klasy 
społecznej realizujeż Nie 
ma polityki pozaklasowej 
czy ponadklasowej. Jed- 
nym z wyrazów tego jest 
istnienie i działalność par- 
tu politycznych. To one w 
sposób jawny dążą do re- 
alizacji wytyczonych celów 
i osiągania takich czy in- 


nych rezultatów  związa- 
nych z interesami klaso- 
wymi. | 


Nie inaczej jest z partią marksi- 
stowsko-leninowską w naszym kra- 
ju — z PZPR. W całej działalności 
zmierzą ona do obreny interesów 
klasy robotniczej 1 innych grup 
swoim procramie 
zapisała budowę ustroju  secjali- 
stycznego — najpełniej umażłiwia- 
jącego wcielenie w życie idei socja- 
listycznych — sprawiedliwości spe- 
łecznej, likwidacji wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, Mkwidacji 
klas antagonistycznych i prywatnej 
własności środków nrodukcji. To Są 
główne interesy klasy robotniczej. 
która od początku istnienia walczy 
o godne warunki bytu, o socjali- 
styczne stosunki międzyludykie. © 
pełny, wszechstronny rezwój czło- 
wicka. 


PZPR będąc koniynuatorką wszy- 
Stkich działających przed nia sił re- 
welucyjnych i postępewych zasadę 
służebmej roli webec iniere- 
sów kłasy rebotniczej wypisała w. 
prozramie i w praktycznej dsiałal- 
ności. Jako siła kierownicza w bu- 
dowie ustroju socjalistycznego spra- 
wę tożsamości klasowcj musi uwa- 
żać za nacaciną.. Wierność interesom 
klasy robotniczej — to naczelny 
nakaz w codziennej działalności 


Prof. dr hab. Czesław Mojsie- 
wicz jegt kierownikiem Zakła- 
du Nauk Polilyeanych UBi- 
wersytedtu im. Adama Michie- 
wieza w Peznaniu. 


j ( 
C echą charakterysiyczną wybit- 


nege publicysty jest odważne 

podejmewanie spraw nurtuJą- 
cych w danym momniencie opinię PU- 
blicaną, Rzucając się w Wir pole- 
mik, piętnując zło społeczne, gswal- 
ezając funkcjonujące mity Ip. Pu” 
blicysta — jakby mimochodem i „PO 
dredze” — dokumentuje codzienne 


Zwierciadło 


pestawy i mentalneść narodu swsich 


czasów. Tadeusz Zeleński-Boy bez 
wątpienia mależał do wybitnych 
publicystów dwudziestelecia między” 
wojennego. | 


Zainteresa ia Boya — publ- 
cysty, były niezmiernie roziegie. Od 
krytyki literaekiej i teatralnej. przez 
sprawy obyczajowe i spoleczne. 8Z. 
pe. problematykę prawną i świato- 
poglądową. W swojej publicystyce 
spęłecznej. hył Boy orędownikiem. 


4 
* 


, Jej 


„wszystkich ogniw partii ft wszyst- 
kich jej członków. 

Nasze doświadczenia, w tym ostą- 
tnich kilku lat, wskazują, że wszel- 
kie zaniedbania w tej dziedzinie 
prowadzą do wypaczeń leninow- 
skich zasad, do powstawanią zakłó- 
ceń na liniś partia—klasa robotni- 
cza. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPRi 
cała dalsza działalność partii są dą- 
żeniem do ścisłego zespolenia co- 
dziennej działalności partii £ intere- 
sami polskiej klasy robotniczej. Nie- 
dawno dało temu publiczny wyraz 


XVI Plenum KC PZPR, poświęcone. 
sprawom życia i problemom klasy 


robotniczej. 


Liczny udział w tym  Plenum 


klasy robotniczej, 


przedstawicieli 
także bezpartyjnych, przyponniał 
pos. Po r | zma on 
l | 4 4/ | A 4 || i € 9 ( 
| 4 5 Ą | Bp,” 
| A, ł 2 / szzię 8 zał , 
ję 4 P/ pra ź 
zk A h z ; ł = 


Co łe oznacza w prakt: ce? 


Oznacza toe dobrą znajomość 
wszystkiek- problemów- nurtujących 
klasę robotniczą, wszystkich jej bo- 
lączek w miejscu pracy i miejscu 
zamieszkania. Działalność dyrekcji, 
władz lokalnych i centralnych mo- 
że tylko wtedy być trafna, jeśli 
jest oparta me dobrej znajomości 


interesów klasy robotniczej, tych. 


perspektywicznych i tych bieżących, 
tych regionalnych i tych zakłado- 
wych, Wtedy różne decyzje będą 


uwzględniać £ warunki socjalne (wa- 


runki pracy) i warunki mieszka 
niowe, a także dojazd do pracy, stan 
zaopatrzenia w odzież ochronną, ja- 
kość pracy i zaopatrzenia stołówek 
i bufetów, kiosków i ośrodków 
wypoczynkowych, działalność służby 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


podstawowe dła partii założcnia pro- 
gramowe. Z nową siłą zostuł usytu- 
owany problem głębsześo potrukto- 
wania kłasowego charukieru partii, 
jej robotniczego charaktoru. Klusu 
robotnicza jest najliczniejszą grupą 
społeczną ludzi pracy w Pul:cc, a 
wraz z rodzinami stanowi najlicz- 
nicjszą grupę narodu. To ona Lwo- 
rzy podstawowe dobra mutevial:ie. 
ideały socjalistyczne okroslują 
przyszłość Polski i miejsce Polski w 
świecie. Dlatego troską o klasowy 


punkt widzenią w © iałalności par- 


tyjnej staje dziś na porządku dzien- 
nym, nie jake odświętna. okoliczuo- 
ściowa deklaracja, lecz jako funda- 
ment zycia partii i państwa. 


zdrowia i szkolnictwa zawodowego. 
Chodzi więc o to, by przy podej- 
«mowaniu decyzji 'inwesfycyjnych, 


planowaniu wydatków, funduszy so- 
cjalnych i mieszkaniowych interes 
klasy robotniczej był dostrzegany i 
uwzelędniany. 


Klasowy interes w działalności 
partyjnej to takie ukierunkowywa- 
nie działalności wszystkich " służb 
kontrolnych, rewizyjnych i repre- 
Ssyjnych, by chronił. klasę robotłni- 
czą i inne grupy ludzi pracy. przed 
wyzyskiem ze strony spekulantów i 
tych, którzy bez pracy pragną żyć 
kosztem tworzących dobra material- 
ne i duchowe. Aby interes klasowy 


był trafniej realizowany, partia tut- 
ejuje działalność Inspekcji Robotni- 


cmo-Chlopskiej. 
się podkreślanie 


Stuszne wydaje 
stałej troski e doskonalenie dzia- 


łałności wszystkich urzędów i służb, 


tak by ludzie pracy byk w nich 
sprawnie i kulturalnie załatwianń, 
hy mitrega biurokratyczna była elf- 


mioowana. Na uwagę zasługują e 


doświadczenia, które drogą rozwo- 
ju doradztwa prawnego radykalnie 
pozwalają skrócić czas załatwiania 
spraw np. rent ( emęrytur czy in-. 


nych należnych - świądczeń, * mię, 
.. ” nia iunych, a socjalizm 


- Klasowy punkt widzenia łączy się 
z troską e maksymalne zredukowa- 
nie liczby personelu urzędniczege w 
zakładach pracy na rzecz poprawie- 
nia relacji między liczbą robotni- 


„ków a urzędników. Jest to stały po- 


$tulat narad robotniczych. 


Działalności kulturalnej oświato” 
wej i naukowej partia poświęca 
wiele uwagi. Dużo jószcze trzeba 


zmienić, by klasowy punkt widzenia 


i stan orientacji w tych sprawach 
był widoczniej reprezentowany 
przez osoby tam działające. Szcze- 
gólnie rażące są fakty antygocja- 
listycznych treści w. działalności 
niektórych pracowników  szkolnie- 
twa wyższego i oświaty. W dziedzi- 
nie kultury klasowe treści eznacza- 
ją dostrzeganie masowege odbiorcy 
tzn. klasy robotniczej i takie do- 
bicranie treści kultury, by mie by- 
ły obce ideałom robotniczym. Słusz- 
mie rozszerza się możliwości twór- 
czości+ kulturalnej ludzi pracy. 


Klasowy punkt widzenia oznacza 
też konieczność cierpliwego ukazy- 
wania współczesnych ' fałszywych 
przyjaciół ludu, tak działających w 
kraju, jak i poza jego granicami. O 
świadomość klasy robotniczej toczy 
się nieustanna walka między partią 
a siłami 
te najczęściej występują w przebra- 
niu, w roli opickunów interesów 
klasy robotniczej. Dążą do wyko- 
rzystania naszych potknięć i słabo- 
ści w działaniu. Żerują też na bra-- 
ku pełnego zrozumienia interesów 
kiasowych, szczególnie przez miło- 
dych robolników, którzy są nimi od 
niedawna, Uśwładomienie - sobie 
swojej sytuacji klasowej stanowi 
ważny etap kształtowania Świado- 


mości społecznej młodych robotni-- 


ków. 


antysocjalistycznymi. Siły - 


- działających 


_ Tak więc klasow" punkt widze- 
mie w naszym kraju oznacza wielę. 


 Kierowanię się podejściem  klase- 


wym. wcale nie eznaczą izolacji ed 
innych aił społecznych. Przeciwnie. 
Zakłada konieczność szukania tego, 
ee łączy wszystkie grupy lud 
pracy. Oznacza to oparcie o sojusz 
robotnicao-chłopeki, stariowiący je- 
dem z filarów socjalistycznego pań- 


stwa. Chłopów i robotników łączy 
te, iż są ludźmi pracy pożytecznej 


społecznie, nie dążą ' do wyzyskiwa-' 


stwarza 


najlepsze szanse i możliwości rea!i- 
zacji ich interesów. Jego realizacja 
stwarza możliwość współdziałania 
w wielu dziedzinach. 


14 „podejściu klasowym chbdzi o 
wyraźne dostrzeganie odmiennych 
interesów klasy robotniczej, od in- 
teresów tych, którzy. dążą do boga- 
cenia się i życia kosztem ludzi pra- 
cy. Odmienność polega na zrożu- 
mieniu potrzeby likwidacji wszel- 


kich wypaczeń i nadużywania sta- 
nowisk do swoich prywatnych, e- 


goistycznych celów. 


Klasowy punkt widzenią w na- 
szych, wsnółczesnych warunkach oz- 
naczą stałą troskę © pomnażanie 
produkcji nowoczesnej, potrzebnej 
odbiorcom krujswym i zagranicz- 
nym, z użyciem minimum siły i 
materiałów. Tylke bowiem sa pra- 
cy dobrze zotganizowanej, wydaj- 
n.j, w ramach dobrze funkcjonują- 
cych zcspołów, rodzi się wszelkie 
dobre. To daje możność PZ 
nia różnych potrzeb. 


"PZPR jest tą siłą, która najiepiej 
może reprezentować, bronić i wcie- 
lać w życie słuszne interesy ludzi 
pracy, a głównie klasy robotniczej. 
Partia stanowi główny oręż w ręku 
uświadomionych sił . klasowych. 
Również klasowe, robotnicze związ- 
ki zawodowe mogą służyć interesom 
ludzi pracy. I z tym się wiąże waż- 


na sprawa. Interes klasowy ludzi 


pracy może być realizowany w z0r- 
ganizowanej sile w postaci partii 
klasy robotniczej i w związkach za- 
wodowych. Sprawnie i świadomie 
'erganizacjach, które 
służą najlepiej interesom klasowym. 


racjonalnych przeobrażeń, które mo-- 


głyby uczynić bardziej godnym i 
lepszym powszednie życie zwykłych 
ludzi. 

Podejmując problematykę świato- 
poglądową, laicyzacyjną Boy wspo- 


magał także swym piórem walkę o 


prawne usankcjonowanie możliwos- 
ci rozwodów. Rozwinął calą kam- 


epoki i nie tylko 


panię publicystyczną o dopuszczal- 
ności usuwania ciąży, jeśli przema- 
wiają za tym względy zdrowotne 
kobiety lub ważne racje spoleczne 
i osobiste. Ukazywał dwulicowość i 
obłudę moralną wyższych warstw 
w tym dostojników 


społecznych, 
kóściemych. Zrywając uduchowioną, 
„bogeojczyżźniańą” maskę. rzucał 


ostry strumień: światła swej racjo- 


nalnej publicystyki na 'prawdżiwe 
oblicze klerykalizmu i dewocji. Szy: 


dził z absurdalnych mitów nacjonali- 


stycznego megalomaństwa, wykpiwał 
przywary narodowe. Bez, modnego 
wówczas, padania. na kolana Spo- 
glądał na sztucznie  kreowanych 


"idoli i autentycznie wielkich twór- 


ców narodowej kultury. Pióro Boya 
było ostre, argumentacja cięta. Zbie- 
cał więc oklaski zwolenników oraz 


potwarze i oko od wrogów. 


i 


Niewielu było obojętnych na jego 
artykuły. Wstrząsa jąc opinią pu- 
bliczną, rozpalając * namiętne dys/ 


kusje publicystyka 'Boya spełniała 
Spełniała ją * 


swą rolę społeczną. 
wtedy. ałe może ją spełniać i dziś, 
chociaż w nieco innym wymiarze, 


ze względu na . inhe' warunki 3DO- 


łeczne; inną hierarchię * ważnośct: 


spraw,- inne problemy obyczajowe 'f' 


moralne. Jest zatem dla współczes- 


- inego czytelnika . publicystyka Boya 


*przede wszystkim _ zwierciadłem 


tamtej epoki, E 
z jej patących problemów społecz- 


nych, dylematów moralnych, zacho- 
dzących zmian i konfliktów obycza- 
jowych. Przypomina, żacierający się 
w pamięci starszych i zupełnie nie- 
znany młodszym, obraz problemów 
codziennego życia = społeczeństwa 
naszych ojców i dziadków. Społe- 
czeństwa zniewalanego duchowo 
terroryzowanego moralnie przez — 
jak to określał Boy — rodzimych 


okupantów: kler katolicki i ich ideo-_ 


wych. sklerykalizowanych Ssojuszni- 
ków. Społeczeństwa zniewalanego 
po bo. aby pokorniej, bez szemrania 
na każdym kroku opłacało się swoim 
okupantom. Na kartach „Piekła ko» 
biet” maluje autor także niektóre 
sata życia naszych matek i ba- 


- Poznawcze wałory pism Boya są 
dziś dla Polaka, który nie przekro- 
czył czterdziestki bezsporne. Ale to 
nie wszystko. Lektura publicystyki 
Żeleńskiego pozwala i 
młodym przejrzeć się w'lustrze tam- 
tej epoki i sprawdzić co z niej ode- 
szło już na zawsze, co jeszcze pozo- 
stało I co na naszych bczach pró- 


ukazującym niektóre” 


i starym i 


ŻYCIESPARTII 


buje odżywać. I w niejednym przy- 


padku okaże się, że powszechne wy- 
sokie mniemanie o poziomie świa- 
domości społecznej i mentalności 
narodowej współczesnych rodaków 
jest przesadzone i to niekiedy zna- 
cznie. Okaże się nieraz, że wcale — 
pod różnymi względami — nie jes- 
teśmy nowocześni w postawach i 
myśleniu w stosunku do między- 
wojnia, jak to się nam wydaje. WYy- 
raźniej może ujrzymy w naszej men- 
talności małe i duże odradzające się 
dawne upiory. Wyraźniej, bo Boy 
opisując ich potężnych przodków. z 
którymi przychodziło mu toczyć 
twardą, rzadko zwycięską walkę, 
maluje ich portrety ostre i wyra- 
ziste. Portrety, które muszą zasta- 
nawiać, a może i ostrzegać. 

Dobrze się zatem stało, że PIW 


wznowił wybór publicystyki Tadeu- 


lekturze 


szą  Żeleńskiego-Boya *), 
bo nie 


której warto awe czas, 
będzie to czas stwacon 
WOJCIECH "PULIKOWSKI 


4) TADFKUSZ 'ZELEŃSKI (BOY), Ref- 
lektorem w mrok. Wuvbór pubłicystyki. 
Wybór. wstęp i opracowanie Andrzeja 
Z. Makowskiego, PIW, Warszawa 190%, 
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Drogą IX Zjazdu 


Towarzyszkom jest trudniej 


Rozmowa z tow. JADWIGĄ DURSKĄ, I sekretarzem 
Przemysłu Odzieżowego „Emfor” _w Łodzi 


— Praede ARG tewa- 
rzyszke Ssckretarz, czy szgedzicie 
się z opinią, że kebiety w | osske; 
są mało wideczne? - 

— Zależy gdzie. Na pewno nie 
można tego powiedzieć ©e Łodzi, 
-'w której wiele zakładów ma załogi 
z dużą przewagą kobiet, co znajduje 
widoczne odzwierciedlenie w Sskła- 
dzie ' organizacji ' partyjnych. Na 
przykład organizacja partyjna w za- 
kładzie liczy 285 osób, w tym jest 
tyłko niespełna 806 mężczyzn. Wśród 
członków naszego KZ wyraźną więk- 
szość stanowią kobiety, podobnie w: 
egzekutywie KZ, podo_nie w aktywie 
partyjnym. Dodam jeszcze, że kobie- 
ta jest dyrektorem naczelnym. 

— Macie więc „babskie rządy”. 
Ciekawe, esy są lepsze Gd mę- 
skich? 5 
— Nie próbujcie nas skłócić z 

mężczyznami. To oczywiście mówię 
żartem, gdyż na serio takie przeciw- 
stawienia nie mają sensu. Robotnice 
i robotnicy należą do tej samej klasy 
społecznej. Załoga jest załogą jako 
eałość, od sprzątaczki do dyrektora. 
Jeśli zaś chodzi © rządzenie zakła- 
dem to obecna towarzyszka dyrektor 
radzi sobie chyba nie gorzej niż to- 
warzysz Steczek, który był dyrek- 
torem przez kilkanaście lat, a mu- 
sicie wiedzieć, że był wspaniałym 
szefem, gospodarzem, człowiekiem. 
Naazywałyśmy go „Tatą”. 

— Od jak dawna pracujecie 
w „Emforze”? 

— Od 22 lat. Przyszłam tu jako 
młoda dziewczyna. Najpierw byłam 
szwaczką, potem brygadzistką, a o- 
statnio krawcową. 

— Od kiedy jesteście I sekre- 
tarzem KZ? 

— W partii jestem od 22 lat. Za- 
czynając pracę w „Emforze” miałam 
szczęście trafię do zespołu towa- 
rzyszki Witman. Była ona niezwykłą 
szefową i działaczką. Umiała ludzi 
przyciągnąć do siebie, zorganizować 

pracy zawodowej i społecznej. 

Jako kolektyw byliśmy jakby rodzi- 
ną, a jako zespół produkcyjny przo- 
dowaliśmy w pracy. We wspołza- 
wodnictwie trzykrotnie zdobyliśmy 
pierwsze miejsce w Łodzi. Nikogo 
z nas nie trzeba było poganiać do 
praey, robiło się z zapałem, choć wa- 
runki były chyba równie ciężkie jak 
dziś, W takiej szkole życia szybko 
dojrzała we mnie decyzja wstąpienia 
do partii. 

I sekretarzem KŻ jestem od 19881 
roku. Przedtem byłam grupową, 
sekretarzem OOP, przez 3 kadencje 
członkiem KZ. Idąc na konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą prędzej 
spodziewałabym się własnej śmierci 
niż tego wyboru. Wziętó mnie z za- 
skoczenia. Na konferencji były różne 
grupy, liczne kandydatury, tasiem- 
cowe dyskusje proceduralne. Było to 
upokarzające, mózg się  lasował. 
W przerwie chciałam iść do domu, 
ale wtedy przytrzymały mnie kole- 
żanki, a po przerwie zgłosiły moją 
kandydaturę i zostałam wybrana. 
Gdybym zdawała sobie sprawę, ja- 
kiej się podejmuję odpowiedzialno- 
ści, to nie przyjęłabym tej funkcji. 

— Teraz jednak.jest chyba tre- 
| chę lżej niż wówczas? 

— Nie ma żadnega porównania, 
Ale początek był bardzo trudny. 
„Solidarność” u nas była mocno roz- 
winięta. Przeżywaliśmy strajki, ple- 
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ŻYCIE PARTII 


biscyty, licho wie co. Kiedy ktoś 
partyjny szedł przez halę czy daie- 
dziniec, to abe milkły dyskusje, 
albo 'odzywały się ubliżania. Daiś 
minęło to calkowicie Ludzie nor- 
malnie ze sobą rozmawiają, bez po- 
działu na partyjnych i bezpartyj- 
nych. Jest dużo dyskusji, częste 
ostrych, ale bez wrogości. 
nam to, że jako organizacja partyjna 
traymalśmy się razem w najtrud- 
niejszych chwilach. Nie przypadkiem 
mimo odejść z partii mamy daiŚ. jed- 


nak 28-procentowe uparty jnienie za- 


łogi, mamy nowe zgłoszenia kandy- 
dackie. 

"Mnie osobiście pomagało i to, że 
jestem 2 produkcji, że znam prawie 
całą aałogę. Niektórzy zresztą mó- 
wili, że „Durska to nie partia, Dur- 
ska jest nasza”. Odpowiadałam, że 
jestem jednocześnie „partyjna i na- 
sza”, że tego nie da się rozdzielić. 
Tej lnii broniłam w dyskusjach 
bardzo twardo, chociaż w decyzjach 
może byłam za liberalna, za mało 
stanowcza. Uważam jednak, że czło- 
wiek pracując wiąże się z innymi 
na dobre i na złe. że lepiej pamiętać 
ludziom dobre niż złe. Po części 
może dlatego tak dużo ludzi przy- 
chodzi stale do KZ ze swoimi spra- 
wami, nierzadko nawet z kłopotami 
domowymi, rodzinnymi. 

— Ciekawe, jak często udaje 
się pomóc komuś w jego kłopo- 
tach? 

— Nie zawsze, ale jednak dość 
często. To oczywiście angażuje wy- 
siłek i czas szerokiego aktywu. Wy- 
deptujemy przeróżne ścieżki. Na 
tych ścieżkach udało się załatwić 
Sporo spraw dla załogi. Parę razy 
bywało nawet, że mieliśmy w za- 
kładzie to. czego nie można było do- 
stać w skiepach. A nie można było 
chocby dlatego, że nasze pracownice 
nie miały kiedy pójść do sklepowych 
kolejek za „stójki”. Udało się też za- 
łatwić sporo spraw inuywidualnych, 
często drobnych, ale ważnych dla 
danego człowieka. | 

Ostatnio zresztą ludzi z interwen- 
cjami zaczęliśmy odsyłać do związku 
zawodowego, który u nas rodził się 
w bólach, jako ostatni w Łodzi. Ten 
trudny poród niczego nie przesądza. 
W swoim czasie musieliśmy gorąco 
namawiać ludzi do udziału w. ko- 
misjach socjalnych, a potem komisje 
działały bardzo prężnie. Podobnie 
może być ze związkiem, choć na ra- 
zie związkowcom brak doświadcze- 
nia. Pomagamy im oczywiście w 
sprawach interwencyjnych, gdyż na- 
kazuje to zapis z Uchwały IX Zjaz- 
du, że partia ma obowiązek trosz- 
czyć się o sprawy ludzi pracy. Ni- 
kogo tu nie pytamy, czy należy do 
związku, do partii. Tyle tylko, że 
partyjni prędzej rozumieją, gdy cze- 
goś nie można załatwić. 

. — Czy wśród preblemów załegi 
są jakieś sprawy szczególnej tro- 
ski dla organizacji partyjnej? 

— Taką sprawą są przede wszyst- 
kim nasi emeryci. Mamy w zakłą- 
dzie około 3500 emerytów i renci- 
stów, a załoga liczy tylko 950 osób. 
Trudno dziwić się, że młodzi pra- 
eownicy trochę kręcą nosami, gdy 
przy podziale funduszu zakładowege 
trzeba wysupłać kwotę na Klub £e- 


niora i wspomaganie naszych wete- 


ranów pracy. Młodym tłumaczymy, 
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Pomogłe . 


KZ PZPR w Zakładach 


że i oni kiedyś będą starzy. Z dru- 
siej strony grupę około 600 emery- 
tów zaprosiliśmy do podjęcia u nas 
pracy produkcyjnej w amniejszonym 
wymiarze. Z propozycji skorzystało 
aiedemnastu, kiórzy w ten sposób 
dorabiają sobie do emerytur pe kil- 
ka tysięcy złotych. 

Prawdaiwy problem, że emeryci są 
zbiorowością mocno aróżnicowaną. 
Mamy 40 takich, którzy przeż długie 
lata uczciwie pracowali w bardzo 
eiążkich warunkach i nadto byli do- 
brymi aktywistami, dzisiaj są cho- 
rzy, z reguły mają niskie emerytury, 
a nie umieją chodzić koło swoich 
spraw. Staramy się im pomagać, aa- 
łatwiamy bezzwrotne pożyczki, pacz- 
ki, odwiedzamy ich w domach, ale 
uważam, że należałoby jeszcze dać 
im odznaczenia. Już mniejsza o ho- 
nory, choć to bardzo ważne, ale jesz- 
cze ważniejsze byłyby dodatki z tego 
tytułu do emerytur. Niestety, odzna- 
czenia trudno załatwić. Mnie ta 
sprawa nurtuje. Widzę w tym pe- 
wien spadek wrażliwości. 

— Spadek wrażliwości jest 
chyba zjawiskiem szerszym i na 
pewno niepokojącym, ale ed razu 
chciałbym spytać jak z perspek- 
tywy zakładu widzicie jego przy- 
czyny? 

— Zobaczmy problem na konkre- 
tach. Na przykład namy zakładowe 
przedszkole i żłobek, jeszcze z lat 


50-vch. Zakładowe, znaczy dziś tylko: 


tyle, że zakład finansuje te placow- 
ki. W praktyce są one dzielnicowe, 
gdyż korzystają z nich dzieci pra- 
cowników wielu zakładów. Naszych 
dzieci jest tam około 10 procent... 
— Towarzyszko, wszystkie 
dzieci są nasze... 

— Właśnie. To znaczy, że powinny 
być nasze również dla innych za- 
kładów, które jednak nie chcą dać 
ani grosza na ten cel. A niektóre 
z nich mają duże fundusze socjalne, 
mają na duże dopłaliy do wczasów 
swoich pracowników, na tanie obia- 
dy pracownicze, na organizowanie 
wycieczek, imprez. Zaś nas po pro- 
stu nie stać na utrzymywanie przed- 
szkola i żłobka, bo to dużo kosztuje. 
Zresztą nie może być tak, żeby jedna 
nieliczna załoza pracowała na pół 
dzielnicy. To jest problem sprawied- 
liwości społecznej. Nie przyjmuję tu 
argumentu, że w kryzysie, w refor- 


mie gospodarczej również sąsiednie 


zakłady muszą liczyć każdy grosz. 
Muszą bowiem nie tylko liczyć, ale 
i sprawiedliwie wydawać. Świado- 
mie bronić się przed partykulary2- 
mem. 

— Ale jak 1 kie kenkrelnie 
maiałby te robić w sakładach? 
Ciekawe też, jak z tego punkiu 
widzenia eceniacie mechanizmy 
reformy? 

— Jeśli chodzi e reformę, te w 
„Emforze” poszliśmy mna stopniowe 
jej wdrażanie. Robiliśmy najpierw 
wiele otwartych zebrań. Były gorące 
dyskusje, ńawet z wypisywaniem 
różnych obliczeń kredą na tablicy. 
Równolegle poprawiliśmy ee było 
można w zakresie warunków pracy. 
Zmieniliśmy też organizację pracy 
w zakładzie, ee przyniosłe 
wzrost wydajności i znaczną popra- 


program oszczędnościowy. Nadto - ma: 


„dukcji ani wzrostu wydajności. 


ten rok przymierzałiśmy się do no- 
wego systemu piac, ale na rażie fi- 
nansowo nie dajemy rady. 

Będzieniy jednak probować, 
doszliśmy do sytuacji, w ktorej 
amianami w organizacji pracy nie 
wycisniemy już ani zwiększerna pro- 
Mu- 
sicie wiedzieć, że czego szwaczka nie 
zrobi tego nie będzie, że jeśli sama 
nie uszyje te nie zarobi. Na przę- 
dzalniach można zwiększyć obroty 
maszyn. U nas nie. W szwalniach 
trzeba każdą złotówkę ciężko wypra- 
cować. Konieczny jest więc motywa- 
cyjny system płac. Koniecane jest 
też zwiększenie zatrudnienia. Za- 
trudnilismy więc grupę emerytów. 
Obecnie na podobnej zasadzie chce- 
my zatrudnić pracownice, które są 
na urlopach wychowawczych. 

Przede wszystkim zaś próbujemy 
zatrzymać w. zakładzie młodzież. 
Mamy własną szkołę przyzukładową, 
nie powinno więc być problemu, ale 
bywały lata, że ani jedna- absolwen- 
tka nie .ostawała u nas. Gros dziew- 
czyn idzie do firm polonijnych i bu- 
tików. Często mówi sie, że robotnicy 
są przeciw firmom polonijnym. Otóż 
nie przeciw firmom, lecz przeciw 
stosowanym przez nie metodom. 
Przecież pod bramami fabryki od- 
bywał się rabunek ludzi, a czy stać 
nas na rabunkową gospodarkę pra- 

cą? Prawda jednak, że narzekania 
nic nie zmienią. Uruchamiamy więc 
w zakładzie pracę partyjną z mło- 
dzieżą. Widać też, że. ożywia się za- 
rząd ZSMP, do którego nicdawno 
wybrano nowych ludzi, nie zmanie- 
rowanych, chcących coś zrobić. 

— Wygląda na to, że wasza ©r- 
ganizacja partyjna ma te same 
problemy ce inni, że nie ma lu 
„babskiej” specyfiki. A może jed- 
mak jest, tyle że nieuchwytna dla 
kogoś z zewnąśrz 

— Sama nie wiem. Być może dYS- 
kusja na naszych zebraniach partyj- 
nych jest inna niż w „męskich” ko- 


gdyż 


lektywach. Być może jest żywsza . 


i bogatsza o realia życia, których 
mężczyźni raczej nie zauważają. Ko- 
biety trochę rzadziej mówią o wie|- 
kiej polity ce, a znacznie częściej 
e mięsie, cukrze, mące, albo o ce- 
nach, wydatkach, zarobkach. Kiedy 
przed XVI Plenum KC odwiedziła 
nasz zakład grupa towarzyszy z kie- 
rownictwa, to spotkanie przedłużyło 
się o kilka godzin. Kiedy zaś wrócił 
z Plenum nasz delegat, którym był 
bezpartyjny, starszy wiekiem robot- 
nik, to chyba przez tydzień w ogóle 
nie mógł pracować, bez przerwy mu- 
siał opowiadać naszym paniom o 0b- 
radach. 


— Nie jest więe tak, że kobiety 
mie interesują się polityką? 

— Każda kobieta martwi się. żeby 
w kraju był spokój, żeby mogła SsPo- 
kojnie dzieci wykarmić, ubrać, wy” 
chować. To raczej nie jest ta wielka 
poltyka, której nie brakuje w ro2z- 
mowach i dyskusjach między męż- 
cezyznami. Choć kto wie, eo napraw- 
dę jest wielką polityką? Pewne ty!- 
ko, że jeśń istnieje „babska” spe- 
ceyfika pracy partyjnej, te sprowadza 
się ona do prostej prawdy: towa- 
rzyszkom jest trudniej. 
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Start Inspekcji 


Robotniczo-Chłopskiej 


" 
— kawa 


Od kilku miesięcy śledziliśmy z zainteresowaniem działal- 
ność, powołanych eksperymentalnie w 13 województwach, 
grup kontrolnych Inspekcji Robotniczo-Chłopskich, a zwła- 
szcza ich metody pracy oraz wyniki przeprowadzonych kon- 
troli. Sq one rzeczywiście interesujące. 


Idea powołania takiej kontroli 
sformułowana została — przypomnij- 
my — na XIII Plenum KC PZPR, 
a następnie potwierdzona przez Kra- 
jową Konferencję Delegatów PZPK. 
Chodziło o stworzenie takiego syste- 
mu, który by łączył dotychczasowy 
system kontroli w państwie, wyspe- 
cjalizowane jednostki i służby kon- 
trolne z nową formą kontroli spo- 


 łecznej, przy szerokim udziale ludzi 


pracy. . 
W oparciu o ponad roczne prace 


badawcze opracowano trzy warianty 


nowego systemu, które pe konsulta- 
cjach w organizacjach i instancjach 
partyjnych, a także w środowiskach 
i grupach  społeczno-zawodowych, 
zostały wdrożone w życie w 13 woje- 


„.wództwach w postaci-powołania ze- 


społów i grup kontrolnych Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej, 

Poe trzymiesięcznej działalności i 
zebraniu odpowiednich doświadczeń, 
dokonaniu weryfikacji założeń — 
XVIII Plenum KC PZPR podjęło 
uchwałę w sprawie pewołania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej, ra- 
mowe założenia której można by 
scharakteryzować następująco: 

— Inspekcja Robotniczo-Chłopska 


stanowi trwałą instytucję, zapewnia- 


jącą bezpośredni udział ludzi pracy 
w walce z negatywnymi zjawiskami 
w naszym życiu społeczno-gospodar- 
czym. 

— celem jej działania jest umoc- 
nienie roli klasy robotniczej i chłop- 
skiej poprzez aktywne włączenie jej 
do życia publicznego, 

— Inspekcja Robotniczo-Chłopska 
powinna prowadzić swą działalność 
pod politycznym kierownictwem 
PZPR przy współpracy ze stronnic- 
twami politycznymi i organizacjami 
społecznymi, 

— organizacyjne wsparcie zespo- 
łom i grupom IR-Ch powinny udzie- 
lać jednostki kontroli zawodowej 
oraz wszystkie ogniwa terenowe 
Najwyższej Izby Kontroli, 

— utworzenie i działalność In- 
apekcji Robotniczo-Chłopskiej  po- 
winno przyczynić się do aktywizacji 
i podniesienia skuteczności detych- 
czasowych ogniw kontrolnych, 
zwłaszcza wykonywanych przez or- 


gana kontrolne rad narodowych, 
związków zawodowych,  spółdziel- 
czych itp. 


Trzencem Inspekcji  Rebełnicze- 
-Chłopskiej, jej głównym organem, 
są grupy kontrolne działające na te- 
renie miast, wsi, dzielnic w zależ- 
mości od potrzeb. Nie przewiduje się 
tworzenia takich grup na terenie zsa- 
kładów  predukcyjnych czy  Spół- 
dzielczych, wychedząc z założenia, że 
pełną kentrolę wewnętrzną winny 
tw spełniać egniwa samorządu pra- 
cewniczege czy spółdzielczego, erga- 
nizacje partyjne, związki zawedo- 
we. 

Grupy kontrolne działają kolek- 
tywnie, pracują zespołowo, kolegial- 
nie prowadzą badania, omawiają ich 
wyniki, formułują wnioski i uwagi, 
wskazują na środki zapobiegawcze, 


sposoby usuwania stwierdzonych 
niedomagań. 

Sprawą zasadniczą jest dobór i 
powoływanie społecznych kontrole- 


rów. Uchwała XVIII Plenum mówi, 
że kandydatów na kontrolerów po- 
winny desygnować organizacje po- 
lityczne i społeczne. Kandydaci, 
członkowie PZPR, powinań być ty- 
powani na otwartych zebraniach 


partyjnych. : 


Czym powinny się zajmować gru- 
py kontrolne? Tematyka jest bardzo 
obszerna, powinna przede wszystkim 
wynikać z aktualnej sytuacji śpo- 
łeczno-gospodarczej danego terenu, z 


„panujących nastrojów społecznych, 


klimatu politycznego, z problematy- 
ki, którą zgłaszają mieszkańcy i 
miejscowa ludność przy różnych 
okazjach np. wyborów do rad, Sej- 


"mu, w toku spotkań z posłami, rad- 


nymi, a także z listów i zażaleń kie- 
rowanych do władz politycznych 
i państwowych. | 

Na początek chodzi o sprawy pro- 
ste: ładu i porządku, dyscyplinę %po- 
łeczną, żywotne aprawy mieszkań- 
ców, załóg robotniczych. Może to być 
np. zabezpieczenie mienia społecznę- 
go przed niszczeniem, przeprowadze- 
nie remontów, ich jakości, dostęp- 


ności i działania miejscowych pla- 
cówek służby zdrowia, praca zakła- 
dów usługowych, jednostek handlo- 
wych, funkcjonowanie środków 
miejskiej komunikacji,  prawidło- 
wość wykorzystywania gruntów rol- 
nych, działalność punktów skupu, 


"stan zaopatrzenia ludności w pod- 


stawowe artykuły  komsumpcyjne, 
badanie czystości miast i osiedli. 

Dla ilustracji: w październiku i li- 
stopadzie ub. r. kentrele doświad- 
czałne ebjęły w 13 wejewództwach 
łącznie 28 miast, 29 miast-gmin i 54 
gminy. Brąłe w nich udział 1445 
spełcczynych kontrolerów, wśród któ- 
rych 817 te członkowie PZPR. Po- 
wełane 359 grup Bkładających się 
z 3 de 5 kontrolerów, w których 
uczestniczyli także (406) przedstawi- 
ciele zawodowych jednostek keoent- 
relnych. 

Grupy te stwierdziły liczne za- 
niedbania 1 nieprawidłowości głów- 
nie na najniższych szczeblach. 


W: WOJEWÓDZTWIE OPOLSKIM 
w zakładach usługowych WPHW od- 
mawiano klientom naprawy sprzętu 
telewizyjnego i pralek automatycz- 
nych, mimo że zakłady posiadały od- 
powiednie części zamienne. W zakła- 
dach „Ardona” w Kluczborku ujaw- 
niono sporą ilość skorodowanych 
części do pralek i lodówek W 
Przedsiębiorstwie „Moda Polska” w 
Opolu stwierdzono natomiast liczne 
nieprawidłowości w naliczaniu i po- 
bieraniu epłat za świadczone: usługi 
krawieckie. W punktach skupu 


Zakładów. Przemysłu Ziemniaczane- -- 


go:.w. Namysłowie 'wskutek niedbal+ 


stwa .dopuszczono do porażenia. sgni- 


lizną. ok: . 30 proc. składowanych - 


a 


W CZASIE KONTROLI NA 5 BU- 
DOWACH W WOJ. RZESZOWSKIM 
iw 2 w Łańcucie stwierdzono aż 


63 różne nieprawidłowości. Dotyczą” 
one głównie braku nadzoru, dyscyp-- 


d 


liny, marnotrawstwa materiałów. 


W WOJEWÓDZTWIE KATOWIC- 
KIM I KRAKOWSKIM grupy kon- 
trolerów ujawniły różne nieprawid- 
łowości w rozliczaniu materiałów 
budowlanych. W KOSZALINIE Za- 
kład Remontowy przerwał prace 
w jednym z budynków pozostawia- 
jąc go bez żadnego zabezpieczenia, 
wskutek czego dopuszczońo do za- 
wilgocenia i zńiszczeń. W miejsco- 
wości Redło w woj. koszalińskim 
stwierdzono, np. że lekarze miejsco- 
wego Ośrodka Zdrowia od 2—%4 lat 
nie wizytowali szkół. W Uzdrowisku 


"Połczyn grupy kontrolne. spotkały 


"oraz licznymi 


- Nadzieje 
i oczekiwania 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


się z zupełnym brakiem koordyna- 
cji w dysponowaniu kadrą lekarską 
brakami dyscypliny 
i niedowładu organizacy jnego. > 
Kontrola 4% remontowanych bu- 
dynków W BYTOMIU stwierdziła 
kompletny niedowład organizacyjny 
na budowie, fikcyjne wpisywanie 


obecności pracownikom (łącznie £ 
kierownikiem). , 

W ciągu jednego tylko miesiąca 
grupy kontrolne zgłosiły 194 wnioski 


„o ukaranie winnych, spośród któ- 


rych 80 zostało zrealizowanych nie- 


zwłocznie. Na przykład: na wniosek 


grupy, kontrolnej w BIAŁYMSTO- 
KU rozwiązano umowę o pracę z za- 


„stępcą dyrektora i kierownikiem za- 
„kładu usług WPHW, wdrożono po- 


stępowanie prokuratorskie w RA- 
DOMIU za ukrywanie atrakcyjnych 
towarów przemysłowych przez 
sprzedawcę sklepu GS oraz w ste- 


„sunmku do pracowników punktu sku- 


pu w FResłarzewie Cmentarnym w 
woj. sieradzkim za obniżanie zawaz- 
tości tłuszczu w mleku. 

Rejonowe Urzędy Spraw Wewnęt- 
rznych, na wniosek grup kontrol- 
nych, wszczęły postępowanie za 
ukrywanie niektórych towarów w 
Radomiu, w Lublinie za nadmierny 
przepływ materiałów budowlanych z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu- 
nalnego do podwykonawców  pry- 
watnych wskutek czego własne gru- 
py remontowe nie miały co robić. 

Nałożono wiele kar dyscyplinar- 
nych m. in. na pracowników Woj. 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej w Opolu, oraz Przedsiębiorst- 
wa Sprzętu i Transportu Wodno- 
-Melioracyjnego. W woj. białostoc- 
kim ukarano 14 osób z Przedsiębior- 
stwa Handlu Opałem i Materiałami 
Budowlanymi. i 

Łącznie na około 1500 przeprowa- 
dzonych kontroli w 80 proc. stwier- 
dzono różne nieprawidłowości. Już 
ten: fakt mówi e pożyteczności i za- 
sadmości Uziałania tej nowej formy 
koatroli społecznej. Podkreślmy raz 
jeszcze, że jest te zaledwie plon 
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dwumiesięceznej działalności grup 
kontrolnych w 13 województwach. 


Kontrolerzy społeczni działają na 
podstawie upoważnień wystawia- 
nych przez Najwyższą Izbę Kontroli. 
Mają prawo wstępu do kontrolowa- 
mych jednostek, zapoznania się z 
niezbędną dokumentacją, korzysta- 
nia z pomocy MO i jej organów, 
współdziałania z jednostkami kon- 
troli wewnętrznej, wydawania bez- 
pośrednich poleceń i zaleceń kierow- 
nikpm kontrolowanych jednostek, 
występowania z wnioskami pokon- 
trolnymi do delegatury NIK w celu 
podjęcia lub przeprowadzenia spe- 
cjalistycznej kontroli. Mają także 
prawo — co jest bardzo ważne 
— do wnioskowania 6 ukaranie 
dyscyplinarne osób winnych zanied- 
bań, o potrącenie premii, nałożenie 
kar pieniężnych czy pociągnięcie do 
odpowiedzialności karnej za spowo- 
dowane szkody, kierowanie spraw 
do kolegiów ds. wykroczeń, wnio- 
skowanie o usunięciu ze stanowisk 
osób odpowiedzialnych za zaniedba- 
nia. 

Są to bardzo szerokie pełnomoc- 
nictwa, stanowiące skuteczny oręż 
w walce z przejawami zła i niego- 
spodarności. | 

Polityczny patronat i kierownict- 
wo nad działamością. Inspekcji Ro- 
botniczo-Chłopskiej wzięła na siebie 
partia. W  instancjach partyjnych 
problematyką tą zajmować się będą 
Komisje Prawa i Praworządności ., 
(na szczeblu KC i KW PZPR). Na. 
szczeblach miast, gmin czy dzielnic, 
a także przy Rejonowych Ośrodkach 
Pracy Partyjnej mogą być tworzone 
zespoły ds. Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej, jeśli na danym terenie 
powołano grupy kontrolne. 

Zadaniem tych komisji i zespołów 
jest ustalenie wytycznych działania 
inspekcji oraz zasad doboru kandy- 
datów na kontrolerów społecznych, 
ustalanie tematyki kontroli, oma- 
wianie sytuacji spełeczno-gospodar- 
czej w dziedzinach objętych kont- 
rolą, rozpatrywanie wniosków po- 
kontrolnych, inspirowanie tematów, 
którymi powinny się zająć inne or- 
gana kontrolne, ścisłe współdziała- 
nie z jednostkami terenowymi 
NIK. 

Niezmiernie ważną rolę i snaczo- 
nie ma współpraca | współdziałanie 
Inspekcji Roebotnicze-Chłopskiej x 
radami i. Inąpekcja Ro- 
botniczo-Chłopska jest przejawem 
ludowego charakteru władzy w na- 
szym kraju. 2. 

We wszystkich dokumentach pod- 
kreśla się rolę i znaczenie Najwyż- 
szej Izby Kontroli, ścisłą współpracę 
i współdziałanie grup kontrolnych, 
komisji i zespołów partyjnych z jed- 
nostkami terenowymi NIK. w 
strukturze NIK powstaje nowy pion 
organizacyjny na potrzeby Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej, który będzie 
ściśle współpracował z ogniwami tej 
inspekcji, udzielał szerokiej pomocy 
w szkoleniu, instruktażu, organizacji 
poszczególnych . kontroli, zapewni 
pomoc w ich przeprowadzeniu, re- 
jestracji wniosków i czuwaniu nad 
ich realizacją. i 

Jak widać problematyka dotycząca 
tworzenia i działalności Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej jest bardzo 
bogata. Jakie wynikają stąd zadania 


'na najbliższy okres dla organizacji 


i instancji partyjnych? Przede 
wszystkim uchwała XVIII Plenum 


KC nakłada obowiązek sukcesywne- 


go tworzenia ogniw tej inspekcji we 
wszystkich jednostkach terenowych 
i odpowiedzialnego doboru kadr do 
IR-Ch w I półroczu br. 

Jak to określił na ostatnim po- 
siedzeniu Zespołu KC PZPR ds. Sy- 
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Pozyskiwanie młodych do partii to stały element pro- 
T partyjnej we wszystkich środowiskach. Naturalną 
rogą do partii jest działalność w órganizacjach mło- 
phandkaci z których Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. działa przede wszystkim w środowiskach mło-- 
dzieży pracującej i uczniów szkół średnich. 


ZSMP R się intensywnie ed- 
budować swój autorytet i wpływy 
wśród młodych. Czy i jak instancje 
1 organizacje partyjne pomagają 
w tym. ZSMP. czy wspierają — 


'zgodnie z uchwałą IX Plenum KC 


PZPR — inicjatywy podejmowane 


przez tę organizację i 


jakie warunki 
tworzą dla rozwoju jej aktywności 


_4 imicjatyw? Te problemy stały się 
podstawą dyskusji je adidasa 


w grudniu 1984 r. z aktywem pae- 


UCZESTNICY DYSKUSJI 
Lucyna Noazarow-Zielińska 
— sekretarz KD Łódź-Wi- 
| Stanisław Zarzycki — se- 
kretarz KD Łódź-Widzew . 


Bogdan Augustyniak = 
pracownik polityczny KD 


| Łódź-Widzew 


Ryszard Pyziak — 1 sekre- 
tarz KZ „Chemitex-Anila- 
na” 

Jerzy Iwanek —. Sskskoe 
KZ w WZPB im. „1 Maja” 
Krzysztof Astrabas — se- 
kretarz KZ w ŁZPB im.) 
Obrońców Pokoju 
Krzysztoł Jagielło — prze-| 
wodniczący ZD ZSMP 
Andrzej Walczak — prze-| 
wodniczący ZZ ZSMP w) 
"WZPB im. 1 Maja Ę 
| Jacek Margiel — członek) 
ZSMP w WZPB im. 1 Maja$ 
Sławomir Piguła — wice-j 
przewodniczący ZZ ZSMP| 
| „Chemitex-Anilana" | 
i Alicja Seguła — przewod- | 
| nicząca ZZ ZSMP ZPO im.| 
| A. Próchnika 

Janusz Dębski — członek| 
ZSMP w „Obrońcach Po-| 
koju” 

Beata Pyziak — uczennica | 
Il LO, przewodnicząca >| 
I ła ZSMP 
| Bogumił Gajda — uczeń, | 
przewodniczący koła ZSMP! 
w ZSP Poligrafii 

'Z redakcji „Życie Partii”: 
'Józet Grabowicz, zastępca 


redaktora naczelnego oraz | 


Magdalena  Próchnicka 
Eugeniusz Michaluk. 


tyjnym i młodzieżowym w lódzkiej 


jest stenogra- 
„mem dyskusji Musieliśmy dokonać 


wielu skrótów. Nie  zmienialiśmy 
jednak toku dyskusji, zachowując 
kolejńość wypowiedzi. Staraliśmy 
się zachować ich autentyzm, oddać 


świadczenia i opinie, 


podczas wielogodzinnej dyskusji. 


; * 
' BOGUMIŁ GAJDA: — Było nas 
na początku sześciu w kole ZSMP 
Postanowiliśmy wejść do klas młod- 


sżych, zachęcić do wstępowania do 


organizacji. Ze strony kolegów spo- 
tykaliśmy się z różnymi pytaniami 


_i różnym przyjęciem. Np. część kla- 


sy mówiła: — dajcie sobie spokój, 
druga część — wyjdźcie stąd. Gdy 
zdecydowali się wreszcie z nami roz- 
mawiać padły zastrzeżenia i takie 
pytania, na które nie potrafiliśmy 
odpowiedzieć. . Wśród - młodzieży 
szkół ponadpodstawowych są różne 
postawy. Są niby obojętni, a jednak 
mają zdanie przeciwne. Są otwarcie 
nastawieni na „nie” do naszej rze- 
czywistości i trudno się z nimi po- 
rozumieć. W naszej szkole jest mało 
członków partii, 5 czy 6 na 40-0s0- 
bowe grono pedagogiczne. Brakuje 
poparcia, mimo że sama dyrekcja 


„stara się nam pomóc. Fakt ten warto 
, podkreślić. 


U a « 


RYSZARD PYZIAK: — Jeśli za- 


 częliśmy od szkół, to poprowadźmy 


ten temat dalej. Mnie się wydaje, 
że jeżeli ktokolwiek idzie do I klasy 
jako przedstawiciel ZSMP, to musi 
być przede wszystkim dobrze przy- 
gotowany merytorycznie, taktycznie 
i technicznie. To pierwsze zetknięcie 
oko w oko, kiedy mówi: ja jestem 
członkiem ZSMP — jeśli wyjdzie 
„przodem”, to dobrze, a jeżeli „ty- 
łem”, to klasa jest na długi czas 
stracona. Ideologów, którzy wchodzą 
do I klas trzeba tak „obkuć”, żeby 
nie dali się zagiąć. Jest to bardzo 
ważnę zadanie dla ZSMP. W partii, 
organizacjach młodzieżowych mówi- 
my o realizacji uchwał, mamy różne 
komisje, zespoły itp., natomiast bar- 
dzo mało mówimy o tych, którzy 
mają iść do ludzi i z nimi rozma- 
wiać. Szczególną uwagę trzeba po- 
święcić przygotowaniu tych, którzy 
mają iść do młodzieży na lekcje, 
zdobyć jej uznanie. 

Współpraca organizacji partyjnych 
i młodzieży nie może polegać na 
tym, że partia ma za młodzież robić. 
Partia ma tworzyć klimat do dzia- 
łania, czuwać, by ta działalność była 
prosocjalistyczna, pomóc w realizacji 
inicjatyw. Praca z młodzieżą nie 
może być akcją. Nie jest to sprawa 
na pół roku, lecz na dziesięciolecia. 
Stworzyć klimat do integracji mło- 
dzieży. Harmonogram realizacji IX 
Plenum — to karta na kilku stro- 
nach maszynopisu, którą jest nie do 
zrealizowania tam, gdzie nie ma ak- 
tywnej młodzieży. Od podstaw trze- 
ba było to zaczynać. Tak myśmy za- 
częli — dostosowując harmonogram 
realizacji uchwały IX Płenum KC 
de naszych aktualnych możliwości 
-1 potrzeb. 


"REDAKCJA: — Jakie były dla 


_ Was najtrudniejsze progi w realiza- 
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efi uchwały IX Pienum KOR 


„dych w fabryce, jak 
.U nas na 8 kierowników o kóś, 


i „martwych dusz”. 
"Zwrócono się do nowo przyjętych 


RYSZARD PYZIAK: — Po pierw- 


sze — reaktywowanie kół ZSMP 
w zakładzie, po drugie — inspiro- 
wanie młodzięży zrzeszonej do dzia- 
łania. Należało znaleźć temat, wokół 
którego można było zgromadzić mło- 
dzież zakładu. Zrodziła się możli- 
wość zarobienia pieniędzy w ramach 
FASM-u. Zebrała się grupa ludzi, 
która mogła żorgahizować sobie pra- 
eę i rozliczyć ją. Było ich 40—50 


-esób. Stała się zalążkiem organizacji 


młodzieżowej fabryki. I tej grupce, 
przewodniczącemu, zarządowi  sta- 
wiano zadania reaktywowania ist- 
niejących już kiedyś kół. 


Następna sprawa to widzenie mło- 
im pomóc. 
6 ma poniżej 35 lat. 


Organizacja młodzieżowa stwier- 
dziła, że ma w swoich szeregach 50 
Usunięto ' ich. 


pracowników i do ZSMP wstąpiło 40 


"osób. Nastąpiła wymiana. Teraz or- 
"gańizacja - ma 50-osobowy  aktyw, 
'który staje „na gwizdek”. Dyrektor 


zwrócił się do przewodniczącego 
ZSMP, że potrzeba 15 ludzi do pracy 
w systemie 4-brygadowym, aby eko- 


- 


tyczących młodych również współe= 
decyduje orgahizacja młodzieżowa. 


ANDRZEJ WALCZAR: — W 
Uchwale Plenum ZŁ ZSMP powie- 
dziano, że w minionym okresie or- 
ganizacja zbyt oddaliła się od spraw 
socjalnych młodzieży. My w zakła- 
dzie wyciągnęliśmy z tego wnioski 
i postanowiliśmy aktywnie działać 
w sferze socjalnej. 

Co zrobiliśmy? 


Przy pomocy władz politycznych 


"dzielnicy udało nam się załatwić kil- 


ka strychów do adaptacji, niedługo 
wprowadzą się tam młodzi ludzie, 
Takich adaptacji można robić więe 
cej. Przeszkadzają przepisy biurok= 
ratyczne, np. aby rozpocząć adapta- 
cję jakichkolwiek pomieszczeń trze- 
"ba mieć -zgodę wszystkich lokatorów. 
Nie wiem, po co potrzebna jest zgo- 
da lokatorów, skoro budynek nie 
jest własnością lokatorów. 
Organizacja nasza, żeby pozyskać 
ludzi, zorganizowała w tym roku 
obóz na Węgrzech. To wszystko nie 
"znaczy, że nie działamy w sferze po- 
litycznej. Członkowie naszej organi- 
zacji są radnymi Wojewódzkiej i 
Dzielnuicowej Rady Narodowej, 
członkami Samorządu Mieszkańców. 
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nomicznie wyprowadzić fabrykę na 
„czyste wody”. Za 2 godziny lista 
zgłoszonych Jeżała u dyrektora na 
biurku. Jest to efekt 2-letniego dzia- 


łania i współdziałania organizacji 


partyjnej, dyrekcji, wszystkich ludz: 
dobrej woli w fabryce i organizacji 
młodzieżowej. Nie do pomyślenia 
jest obecnie, żeby na egzekutywę KZ 
nie zapraszano kilku członków Za- 
rządu Zakładowego ZSMP. Na Ple- 
num przychodzą wszyscy członkowie 
Zarządu, na posiedzenia Rady Pre 
cowniczej — przewodniczący. 


LUCYNA NAZAROW-ZIELIŃ- 
'SKA: — A co oni z tego mają? 


SŁAWOMIR PIGUŁA: — Przede 
wszystkim wiemy, że w zakładzie się 
liczymy. Wiemy też, że możemy coś 
przeprowadzić, zrobić coś, co wydaje 
nam się słuszne. Wracając do 
FASM-u. Wiadomo, trzeba było 
czymś ludzi przyciągnąć. A to, co lu- 
dzi przyciąga, to sprawy sęącjalne. 
Wiąże się to również z efektami 
ekonomicznymi. Był to początek. Po- 
tem, kiedy nasz aktyw zaczął się 
kształtować, podjęliśmy szkolenie i- 
deowo-polityczne. Przy pomocy KZ 
zorganizowaliśmy obóz szkoleniowo- 
-wypoczynkowy w Karpaczu. Spełnił 
zadanie. Był to konkretny krok. 
Fakt, że ten zespół nam się utworzył 
i mogliśmy wymienić tych członków, 
którzy kiedyś byli w kartotece, na 
prawie 80 'proc. nowych, którzy 
w przyszłości nam w działaniu po- 
'mogą, jest dla nas dużym sukcesem. 
W fabryce działamy również na polu 
"rekreacji i sportu. Stanowi to ko- 
lejna formę zintegrowania osób 
chętnych do działania w organiża- 
ejL 


Zaczęto się z nami liczyć na pó: 
= ólnych wydziałach. Nie ma £e- 
ącego problemy mło- 

piór bez udziału przewodniczących 
kół ZSMP i osób z prezydium Za- 
rządu. O sprawach finansowych, do- 


/ 


Mamy członków we władzach par- 


tyjnych zarówno w zakładzie, jak 


w składzie egzekutywy KD PZPR. 
Sądzę, że władze paityjne powine= 

ny większą wagę przywiązywać do 

tego, aby działaczy młodzieżowych 


'przygotować do pełnienia funkcji. 


Więcej też niż dotychczas naszych 


działaczy powinno być słuchaczami - 


Międzywojewódzkiej Szkoły Partyj- 
nej. Załóżmy, że przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego zostanie wy* 
brany tokarz, ślusarz — 
— człowiek, który idzie do pracy po* 
litycznej bez przygotowania. Od sa- 
mego początku ma trudności, zaczy= 
na się w tej pracy gubić. 


LUCYNA NAZAROW-ZIELIŃ- 
SKA: — Z wypowiedzi wynika, 
że ZSMP powinien być, jak to się 
u was robi, szkołą politycznego. par- 
tyjnego i społecznego działania dla 
młodych ludzi i przygotowywać ich 
między innymi do pracy w organi- 
zacjach partyjnych. 

ANDRZEJ WALCZAK: — Mógł- 
bym jeszcze dodać, 
na 11 kandydatów PZPR — 9 %o 
członkowie . ZSMP, a w ubiegłym 
roku na 9 — 5 to członkowie or- 
ganizacji młodzieżowej. 


STANISŁAW "ZARZYCKI: — 
Podczas kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w ZSMP i wcześniej, 
dialog między organizacją młodzie- 
żową a partyjną był następujący. 
Mówiliśmy: jest szansa wejścia mło- 
dych do samorządów pracowniczych, 
do związków zawodowych. Macie już 
duży aktyw, a zaangażowanych mło- 
dych potrzebujemy właśnie w partii. 
"Wy w „1 Maja” wiedzieliście, kiedy 
wskoczyć do tego „pociągu”, nie sj 
kaliście, aż zostaniecie podsadze 
Był moment, w którym młodzi lu= 
dzie mogli korzystać z tej możliwo- 
ści, i wielu skorzystało. 


ANDRZEJ WALCZAK: — poż 
rzysz sekretarz przypomniał 


słowem. 


że w tym roku 


PRERĘZY? 


rownież współ. 
młodzieżowa 


ŻAR: — gy 
"ZSMP powie. 
ym okresie gre 
a się od spraw 

My w zakła. 
, tego wnioski 
tywnie działać 


z politycznych 
ę załatwić kile 
łacji, niedługo 
młodzi ludzie, 
1a robić więę 
episy biuroke 
ocząć adaptae 
ieszczeń trze» 
ch lokatorów, 
bna jest zgo- 
budynek nie 
W, 
by pozyskać 
, tym roku 
wszystko nie 
w sferze po- 
szej organie 
ewódzkiej i 
Narodowej, 
(ieszkańców. 


problemie związków zawodowych w , 


naszym zakładzie. Powstały z inicja- 
tywy naszej młodzieżowej organiza- 
cji. Większość bowiem członków Ko- 
mitetu Założycielskiego stanowili 


członkowie ZSMP.. 


REDAKCJA: — Jak to się stało, 
że ZSMP zainicjował powstanie 


Związków Zawodowych? 


JERZY IWANER: — Jak to się 
stało? Nie ma tu żadnych tajemnic 
ani rzeczy odkrywczych. Członkowie 
ZSMP i jednocześnie PZPR, utwo- 
rzyli grupę inicjatywną. składającą 
się, o ile dobrze pamiętam, z 8 osób. 
Z tych ludzi narodziła się organi- 
zacja, obejmująca obecnie około 55 
proc. czynnych zawodowo (nie licząc 
emerytów). Mamy ok. 1300 związ- 
kowców na 2400 zatrudnionych. 
Właściwie każda organizacja spo- 
łeczna, partyjna, masowa, jest u nas 
zdominowana przez młodzież, 


, Zrobiliśmy też w 1944 roku 
okoie 10 proc. nowej produkcji pra- 
cując dodatkowo. Młodzież jest w to 
zaangażowana może bardziej niż 
starsi, bo deficyt w budżecie młodej 
rodziny jest większy i większe po- 
trzeby niż w rodzinie starszej, za- 
gospodarowanej.. ł 
Postanowiliśmy też w zakładzie 


przyciągnąć młodzież, do organizacji, 


zajmując się szeroko sprawami so- 
cjalnymi. Wśród nich problem naj- 
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_ ważniejszy i najcięższy do 
"zania to mieszkania. - 


rozwią- 

Kiedyś nasz zakład szczycił się 
tym, że prowadził budownictwo za- 
kładowe. Skończyło się to w połowie” 
lat siedemdziesiątych. Natomiast w 
tej chwili odbudować tę sprawę jest 
bardzo trudno. Jeżeli finansowo 
może byśmy nawet temu podołali, 
wykonawczo są to sprawy nie do za- 
łatwienia. A młodym ludziom trzeba 
pomóc. Mamy z tym twardy orzech 
do zgryzienia. Weźmy przykład. Bo- 
rykamy się z brakiem rąk do pracy. 
Postanowiliśmy więc otworzyć przy- 


zakładową szkołę, która wykształci | 


przyszłe nasze pracownice. .Spenet- 
rowaliśmy województwa mniej u- 
przemysłowione m.in. konińskie i 


inne, okazało się, że są kandydatki, 


otworzyliśmy więc 3-letnią szkołę. 
Uczą się tu dziewczęta w wieku 
16—17 lat, przeważnie ze wsi, bo nie 
miały tam co robić. Mamy w tej 
chwili 2 klasy, w następnym roku 
będą 3 klasy. Wykształcimy te 
dziewczęta, będzie ich około 300. 
I co-dalej? Możemy im zapropono- 
wać tylko hotel i to o bardzo ogra- 
niczonej liczbie miejsc. No a miesz- 
kanie! Jeżeli chcemy zatrzymać taką 
dziewczyńę — jak działać! Jest 
9 strychów. Są to, nawiasem mó- 
wiąc, kosztowne sprawy. Zakład 
udziela daleko idącej pomocy finan- 
sowej, daje pożyczki rzędu 300, 400 
tys. zł, rozłożone do spłaty w dłu- 


goletnim cyklu. Są to jednak pół- 
uratowałby blok 


środki. Sprawę 
mieszkalny. 
"LUCYNA NAZAROW-ZIELIŃ- 


SKA: — Z tego co wiem o waszej 
działalności, to nie załatwiacie mło- 
dym ludziom tych spraw socjalnych 
— omni sami z inspiracji swojej orga- 
nizacji młodzieżowej, przy pomocy 
KZ, administracji itp. walczą i za- 
łatwiają swoje sprawy. 


JERZY IWANEK: — Zgadzam się, 


, 
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w' ogółe. Budownictwo -komunalnę 
też powinno być odtworzone. Oczy- 
wiście, nie tylko dla młodych lu- 


dzi. 


tym, czego, moim zdaniem, powin- 
niśmy uczyć młodzież, zarówno 
szkolną jak i fabryczną. Najlepszą 
szkołą jest praktyka życia codzien- 
nego, a w niej zgodność słowa i czy- 


nu. 

Swoim działaniem w poprzednim 
okresie stworzyliśmy model człowie- 
ka nie pasujący do naszego ustroju. 
Jest to człowiek wygodnicki, cwa- 
niaczek. Przykre jest, że praca w za- 
kładzie uspołecznionym traktowana 
jest przez niektórych jako zło ko- 
nieczne. Dość powszechnie panuje 
przekonanie, że w innych sektorach 
inaczej się żyje. Tam profity są dużo 
wyższe. Płaca, proponowana młodym 
ludziom w zakładach  przemysło- 
wych, jest ciągle nieatrakcyjna, nie- 
adekwatna do ich wysiłku. A jednak 
młodzi ludzie potrafią być pracowici, 
i uczciwi. Jest ogromna rzesza mło- 
dych, którzy chcą coś w tym zakła- 
dzie zrobić, ale muszą mieć szanse 
na osiągnięcie pozytywnych rezulta- 
tów swojej działalności. Mamy rów- 
nież dość dobrze rozwinięty FASM 
—  wypracowujemy środki rzędu 
1—1,5 mln złotych rocznie. Jest on 
środkiem  integrującym młodzież, 
podnoszącym autorytet organizacji 
młodzieżowej. 


REDAKCJA: — Z tego, co do- 
tychczas powiedzieliśmy wyłania się 
— upraszczając — taki obraz: w 
szkołach jest bardzo ciężko z ZSMP, 
w zakładach pracy — bardzo dobrze. 
Trudności szkolnych kół ZSMP i 
sukcesy organizacji zakładowych u- 
kładają mi się w nie najlepszą ca- 
łość. Wypada wręcz zapytać: czy 


"w szkole i w zakładzie pracy działa 


ta sama organizacja młodzieżowa? 
Jeśli tak, te dlaczego jej członkowie 
wzajemnie sobie nie pomagają! 
Może warto zastanowić się, jak 


"ta" pełni 


Chciałbym jeszcze powiedzieć. o 


4" wsgaa 
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pomóc kolegom ze szkół w organi- 


zowaniu kół ZSMP? 
ZARZYCKI: — 


STANISŁAW 
Nasza instancją partyjna” stara się 


- mie. upraszczać sprawy wstąpienia 


młodych do partii na zasadzie: jak 
jesteś ZSMP-owcem to przychodź do 
nas. Chcemy natomiast powiedzieć 
młodzieży, że jeśli należysz do 
ZSMP, to jesteś w organizacji, z któ- 
rej tylko krok do. partii. A partia 
kierowńiczą rolę, a więc 
1 ty możesz tę rolę pełnić! Więc wy- 


_bieraj: chcesz — będziesz, nie chcesz 
'— nie będziesz. I to jest problem, 


"który: powinien być wyraźnie uświa- 
domiony młodemu człowiekowi. 


Wracając do sytuacji w szkołach. 
Jest ona nadal bardzo trudna z po- 
litycznego punktu widzenia. Chodzi 
o postawy niektórych nauczycieli. 
Od nich bowiem ogromnie dużo za- 
leży, jeśli chodzi o działalność mło- 
dzieży w organizacjach. Nauczyciel 
może bardzo łatwo, „zadusić” w za- 
rodku każdą inicjatywę, może też 
— jeśli chce — wspaniale pomóc 
młodzieży w rozwijaniu różnych 
form działalności organizacji. 


BEATA PYZIAK: — W naszym 
liceum sprawa przedstawia się po- 
dobnie jak u kolegi Gajdy. Z takimi 
samymi problemami borykamy się, 
gdy wchodzimy na lekcjach wycho- 
wawczych do klas, aby zachęcić do 
wstępowania do ZSMP. Dostajemy 
na to najwyżej 10 minut z czasu lek- 
cyjnego — co przez ten czas można 
zrobić, tym bardziej że pytania by- 
wają ostre, natarczywe? 

Nauczyciele w zasadzie nas popie- 
rają, ale nie udzielają konkretnej 
pomocy. Uważają, że pracy organi- 
zacji w szkole nie widać, ale jak 
chcemy zrobić coś nietypowego, 
mówią: przecież wy nie podołacie. 
A tymczasem tak nie jest. Gdy zor- 
ganizowaliśmy zabawę karnawało- 
wą, to wszyscy byli zachwyceni, ta- 
kie były fantastyczne dekoracje. 

W naszej organizacji nie jest tak 
wszystko fajnie jak by się mówiło. 
A w zakładach wygląda, że jest tak 
sympatycznie i wszystko się układa. 


,My nie powiemy: ludzie — wstąpcie 


do nas, damy wam mieszkania, albo 
autokar na obóz. 

Dostaliśmy karty na obóz ZSMP. 
Do mnie przychodzili ludzie niezrze- 
szeni, też chcieli pojechać. Niestety 
— tylko dla członków ZSMP. Uwa- 
żam to za błąd. Według mnie obozy 
powinny być dostępne wszystkim. 
Dowiedziałam się, że na obozy mają 


tylko to nie załatwia problemu 
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. pojechać tylko funkeyjni, ci, których 


zna ZŁ, ZSMP-owcy, a ci, którzy 
pracują i są szeregowymi członkami 
nie mogą z tej imprezy skorzystać. 
-Sądzę, że koło musi decydować, kto 


"sma jeździć ną obozy i powinno mieś 


. większą władzę. - . 


- KRZYSZTOF JAGIELLO: — Gdy 


"mówimy o pomocy dla organizacji 
młodzieżowej to nie wynika z tego,- 
Że członkowie organizacji są bierni, 
że młodzież jest bierna. Ale bardzo 
"liczymy n pomoc partii, która 
wskaże jak przełamać pewne barie- 
ry, które tłumią inicjatywę. Bo. mło- 
dzież ma to też do siebie, że szybko 
się zapala i szybko gaśnie, z chwiłą, 
gdy się rzuca przeszkody pod nogi, 
a tak się dzieje niestety w naszym 
kraju. Lata 80 spowodowały, że 
większość dyrekcji szkół i zakładów 
pracy, a więc tych miejsc, gdzie my 
działamy, zapomniało o tym, że 
w ustroju socjalistycznym szkołą ma 
nie tylko uczyć, ale i wychowywać; 
zakład ma nie tylko dawać produk- 
cję, ale również wychowywać, W 
natłoku zadań produkcyjnych zapo- 
mina się o tych sprawach. Dla wielu 
dyrektorów przewodniczący ZSMP 
jest piątym kołem u wozu. Mówi 
nam się np.: „co wy tu chcecie, tu 
"produkcja — jaki autobus, są ogra- 
niczenia paliwowe,” 


Tutaj się mówi o rozmowacn z 
dyrektorami szkół. Chodzę na nie i 
tam muszę się wykłócać o wiele 
podstawowych spraw. Dyrektor nie 
ma przekonania, że jemu jest orga- 
nizacja potrzebna, że i ona również 
wychowuje. Jako członkowie partii 
musimy mieć świadomość, że orga- 
nizacja młodzieżowa stanowi natu- 
ralne zaplecze partii. Często zdarzają 
się sytuacje, które mnie wręcz śmie- 
szą. Podczas spotkań dyrektora za- 
kładu, sekretarza KZ z przewodni- 
czącym ZSMP i ze mną po Jednej 
stronie stołu siada dyrektor i sck= 
retarz, po drugiej — przewodniczący 
ZZ i ja. I zaczyna się totalny atak 
z tamtej strony. | k 


Chciałbym jeszcze raz podkreślić, 
że potrzebna nam jest pomoc partii 
w usuwaniu barier z naszej drogi. 
I takie działania na terenie Widzewa 
podjęliśmy. Przecież ten słynny eks- 
peryment widzewski ma min. na 
celu zaktywizowanie całego. środowi- 
ska młodzieżowego w dzielnicy. Na 
czym ma polegać to działanie? Spot- 
kaliśmy się w gronie młodzieży zor- 
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ganizowanej, jak i przedstawicieli 
wszystkich organizacji działających 
w Widzewie, przedstawicieli insty- 
tucji pracujących na rzecz młodzieży 
oraz z młodzieżą niezorganizowaną. 
Wypracowałiśmy propozycje progra- 
mowe, powstały zespoły probleme- 
we, które mają za zadania realizo- 
wanie odcinków tematycznych pro- 
gramu. Powstało 5 takich zespołów. 
W ich skład weszli ludzie z różnych 
środowisk i różnych organizacji. Ze- 
społy mają „depłać po piętach” tym 
instytucjom, które powinny zrobić 
coś na rzecz młodzieży, bo biorą za 
to pieniądze, a tego nie robią. 


Dla nas organizacja młodzieżowa 
„przynajmniej tak to my traktujemy 
w _ Widzewie, przede wszystkim 
musi być kolektywem czy grupą lu- 
dzi, którzy chcą ze sobą działać. Je- 
żeli wchodzimy do zakładu czy do 
szkoły, bo w tych kategoriach roz- 
mawiamy z ludźmi. Jeżeli jest gru- 
pa, która chce coś zrobić i chce się 
ze sobą spotykać — stwórzmy tu or- 
ganizację. W ramach organizacji bę- 
dziemy mieli płaszczyznę do różnych 
spotkań i dyskusji. Bardzo realnie 
patrzymy na swoje możliwości, nie 
łudzimy się, be pamiętamy lata ra- 
dosnej tówrczości, której efekty do 
dziś dają nam się we znaki. 


ROGDAN AUGUSTYNIAK: 
Chciałbym zacząć od tego, że pewien 


mit czy stereotyp młodzieży, jej po- 


staw, poglądów, zachowań jak gdyby. 
- przesłania nam wszystko inne. Przy- 
chodząc de zakładów „1 Maja” poza 
wspópracownikami, pierwszą osobą, 
którą poznałem był przewodniczący 
ZZ ZSMP, który trafił do mnie po 
kilku dniach i w sposób bezpreten- 
sjonalny zaproponował wstąpienie 
do organizacj. W miesiąc po tym 
jak zostałem pracownikiem zakładu 
prowadziłem już szkolenie polityctz- 
ne młodzieży w zakładzie, może 
z tego względu, że miałem pewne 
przygotowanie. Po toku powierzono 
mi także zadania w KZ, wychodząc 
z założenia, że wprawdzie stary 
sprawdzony to dobry, ale czasami 
trzeba stawiać na młodych. Młody 
przedstawiciel we władzach jest dla 
tego środowiska daleko bardziej au- 
tentvczny. Jeżeli w „l Maju” grupa 
"młodych stworzyła związki, te oni 
wśród młodzieży, jako grupa inicja- 
tywna, stali się bardziej autentyczni 
i stąd związki zawodowe w tym za- 
kładzie mają 
młodych. Są 'to pewne pozytywne 
doświadczenia, ale są też negatywne 
strony. Właśnie ten sterotyp mło- 
"dzieży, w myśl którego to, co mło- 
dzież proponuje jest nierealne... 


Np. w „l Maju” kiedy byłem jesz- 
cze przewodniczącym ZZ grupa mło- 
dych w dziale Głównego. Mechanika 
zaproponowała, że chcą stworzyć 
swoją brygadę, ale taką na zasadzie 
własnych rozliczeń. Nie chcą funk- 
cjonować w sztywnym, stabelaryzo- 
wanym systemie płacowym, chcą 
motywacyjnego systemu płac. Mogą 
zwiększyć swój wysiłek o 80 proc. 
i niech to będzie wynagrodzone 
w 30 proc. Wtedy im będzie się to 
opłacało i zakład skorzysta. Sprawa 
nie znalazła uznania wśród kierow- 
nictwa zakładu, bo to za trudne 
— będą kłopoty, a w ogóle na pewno 
słomiany zapał! Nie zyskano też po- 
parcia organizacji partyjnej, cho- 
ciaż.. może nie do końca inicjatywa 
ta wzbudziła przekonanie u kierow- 


nictwa partyjnego. I to jest ta druga 


strona medalu. 

Słabość podstawowych ogniw par- 
tii, aktywu moim zdaniem ma zna- 
czący wpływ na funkcjonowanie or- 
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potężną liczbę ' ludzi 


ganizacji młodzieżowej. Na 10 człon- 
ków partii znalazłbym niewielu, któ- 
rzy są przygotowani do rozmowy £ 
młodym pokoleniem. I to w każdej 
płaszczyźnie. Kiedy zapytają, co 
masz z przynależności do partii, 
rzadko kto potrafi odpowiedzieć i 
rzeczowo to uzasadnić młodemu 
człowiekowi. s 


KRZYSZTOF ASTRABAS: — W 
zakładzie od lat jest tradycja, że 
partia czerpie z organizacji młodzie- 
żowej swoje kadry. Tak było, jest 
i na pewno będzie. Nie byłó zała- 
mania. Z drugiej strony, jako czło- 
nek partii i ZSMP powinienem pa- 
miętać, iż z tej młodzieżowej orga- 
nizacji wyrosłem. Niektórzy zapomi- 
nają. Po kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej postanowiliśmy, że prze- 
wodniczący zarządów kół ZSMP, 
członkowie partii są po to oddele- 
gowani, żeby tam prowadzić działal- 
ność polityczną i ideologiczną. Obe- 
cnie członkowie organizacji młodzie- 
żowej uczestniczą w. zebraniach 
szkoleniowych organizacji partyjnej. 
Młodzież chętnie zabiera głos w dys- 
kusji, więcej spraw ją interesuje niż 
tych starszych, zmęczonych życiem 
pracowników. 

Aktywność młodzieży ujawnia się 
i przy innych okazjach. I tak np. 
w Turnieju Przyjaźni organizowa- 
nym przez KZ TPPR bierze udział 
w 100 proc. młodzież. Jeśli ktoś chce 
się zdobyć na wysiłek i przygotować 
do odpowiedzi na 206 pytań o Kraju 
Rad to coś to znaczy. A znaczy to, 
że młodych interesują nie tylko 
sprawy socjalne. 

Jako organizacja partyjna w za- 
kładzie staramy się nie tracić z pola 
widzenia młodzieży i jej postaw mo- 
ralnyth i ideowo-politycznych. Ma- 
my za sobą spotkanie z młodzieżą 
szkoły przyzakładowej, z junakami, 
dla których wykłady prowadzą sek- 
retarze KZ. Wspólnie z ZSMP do- 
szliśmy do wniosku, że trzeba sze- 
roko otworzyć drzwi zakładu dla 
szkolnej młodzieży. Dwie wycieczki 
uczniów już u nas były. Chcemy, 
aby zobaczyli, jak ludzie pracują, bo 
niektórzy nie mają pojęcia o pracy 
matki czy ojca. 


JANUSZ DĘBSKI: — Ważnym 
pytaniem w naszym dzisiejszym 
spotkaniu jest: co ma zrobić partia, 
żeby pozyskać nowych członków? 
Co jest istotnym czynnikiem, który 
decyduje o wstąpieniu do partii? 


Po pierwsze — autorytet organi- 
zacji partyjnej oraz jej sekretarza. 
Wielu młodych ludzi akceptując 


człowieka, który szefuje danej or- 
ganizacji, akceptuje i jej działalność. 
Następną sprawą jest to, na ile 
i w jaki sposób organizacja partyjna 
ma wpływ na to, co się dzieje 
w _przedsiębiorstwie. Jeżeli ma 
wpływ — mogę do niej należeć, jeśli 
mie — zapiszę się do innej lub nie 
zapiszę się nigdzie. Taka jest bru- 
talna prawda. Tym się młodzi ludzie 
kierują. Do silnego pójdą. 

Ostatnia sprawa to program 
współpracy i pracy ż młodzieżą, jaki 
partia powinna „wywieszać” w wi- 
docznych miejscach w zakładzie. 
Program musi być tak ułożony, żeby 
się podobał. Jeśli nie będzie mi się 
podobał, to ja do tej organizacji nie 
wstąpię. | 


JACEK MARGIEL: — Pierwsza 
rzecz: konfrontacja teorii z prakty- 
ką. Sprawa ważna. Wydaje mi się, 
że wychodząc ze szkoły znałem za- 
sady ustrojowe, znałem też wiele in- 
nych problemów. Jeżeli zaś chodzi 
o. praktykę, to jak wiemy, praktyka 
mijała się ze słowami, z hasłami. 
Potem weźmy lata 80—81. Wywarły 


EUGENIUSZ 


one piętno na młodzieży. Zapodziało 
się gdzieś przekonanie, że będzie 
nam lepiej, że skończą się kłopoty. 

Czy organizacja młodzieżowa po- 
winna się zajmować tylko i wyłącz- 
nie sprawami politycznymi? Nie 
może. Potrzeby młodzieży są różne: 
mieszkania, zarobki i wszystkie inne 
sprawy, o których mówiliśmy. 

Jeśli program partii jest atrakcyj- 
ny, jeśli ludzie ten program będą 
realizować, jeśli nie będzie dwulico- 
wości w postawach moralnych i po- 
litycznych wśród członków partii, to 
będzie ona na pewno przyciągała 
młodzież. I to jest piękne, że mło- 
dzież jest właśnie na to wrażliwa. 


ALICJA SEGULA: — Muszę nie- 
stety rozbić nieco mit o doskonałej 
działalności organizacji młodzieżowej 
w zakładach pracy. Żałuję, że i ja 
nie mogę pochwalić się sukcesami. 
Ale skoro mówimy 6 wszystkim... 
U nas w zakładzie jest zwyczaj, że 
każdy nowy pracownik z kartą obie- 
gową przychodzi do naszego pokoju 
Zarządu Zakładowego  ZSMP. 
Najczęściej nawiązuje się wspaniała 
rozmowa, pracownik deklaruje 
wstąpienie i... nie wstępuje w nasze 
szeregi. Dlaczego? Krótko mówiąc 
dłatego, że szybko orientuje się, iż 
nie jesteśmy traktowani po partner- 
sku. Przykłady. Sporządziliśmy na 
1984 r. plany współpracy z organi- 
zacją partyjną — do dziś nikt się 
do nich nie ustosunkował. Moje in- 
terwencje w obronie członków 
ZSMP, którzy niesłusznie zostali u- 
karani przez mistrza — odrzucono 
z kolejnym komentarzem: jeśli bę- 
dziesz interweniowała, to będziesz 
też odpowiedzialna za produkcję. 


BOGDAN AUGUSTYNIAK: — 
Ten przykład potwierdza, iż w nie- 


których środowiskach partia nie 
pomaga  rozwiążywać . problemów 
młodzieży, najczęściej dlatego, bo 


uważa się tam, że są to problemy 
nie do rozwiązania. A nie jest o 
prawda. Często dzielimy się: my, 
partia — oni, młodzież. A uchwała 
IX Plenum KC PZPR leży u tych 
towarzyszy głęboko w szufladzie 
— może nawet dokładnie nie prze- 
czytana. 


LUCYNA  'NAZAROW-ZIELIŃS- 
KA: Nie podejmuję się pod- 
sumowywać dyskusji. Podniesione w 
niej z różnych punktów widzenia 
wiele problemów. Owa rozmaitość 


pand 


punktów widzenia — sekretarzy in- 


stancji, organizacji partyjnych, prze- 
wodniczących zarządów _zakłado- 
wych i szkolnych kół ZSMP, zarządu 
dzielnicowego —..pozwoli, po głęb- 
szej analizie dyskusji, wypracować 
wnioski dla usprawnienia współ- 
działania partii i ZSMP, dla usunię- 
cia barier, które je załamują. O ba- 
rierach "mówiliśmy dziś dużo i tych 
obiektywnych, których ani organi 
zacja partyjna, ani młodzieżowa nie 
może pokonać i tych subiektywnych 
— tkwiących w każdym z nas lub 
w każdej organizacji partyjnej czy 
młodzieżowej. Pora to zmienić. Trze- 
ba wziąć się za znoszenie barier 
w sposób lepiej zorganizowany. Or- 
ganizacje partyjne powinny być bar- 
dziej bojowe i tej bojowości — jeśli 
trzeba — udzielać młodzieży i uczyć 
ją, jak walczyć o realizację posta- 
nowień i uchwał partii, zmierzają- 
cych do polepszenia naszej pracy 
i działalności na każdym odcinku 
życia. Dziękuję towarzyszom za 
udział w dyskusji. 


Opracowali: 
MICHALUK 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


.siątych. Pisze © dyskusjach 


Włodzimierz Lenin, O INTELI- 
GENCJI (wybór). Tłum, z jęz, rosyj- 
skiego, KiW 1985 r. 


Kolejny tomik z serli monotematycz- 


nych, wyborów z dzieł klasyków mark-. 
Zawiera prace 1 ITag-. 


sizmu-leniniam u. 
menty prac Włodzimierza Lenina trak- 
tujące o inteligencji, jej miejscu i roli 
jaką pełni w społeczeństwie. W prze- 
bogatej spuściżnie teoretycznej W. Le- 
nina, w jego działalności praktycznej 
kwestie związane z inteligencją zajmo- 
wały ważne miejsce. Pomieszczone w 
tomiku materiały zawierają cenne wska- 
zowki, myśli, teoretyczne uogółnienia 
na temat klasowej natury inteligencji, 
jej udziału w ruchu rewolucyjnym, jej 
położenia w warunkach kapitalizmu i 
socjalizinu. 


Jurij W. Andropow. WYBOR 
PRZEMÓWIEŃ 1 RCYKUŁOW. 
Tłum, z jęz. niemieckięge. Mocdy- 
cja z wyd. „Pregress”. Uruk w 
ZSRR. 


W zbiorze przemówień 1 artykułów 
z lat 1942—1983 sekretarza gencralnego 
KPŹR Jurija zaprezento- 
wane zostały najważniejsze problemy 
wewnętrznej 1 zagranicznej polityki 
Związku Radzieckiega. Książka umoż- 
liwia czytelnikom rozszerzenie zasobu 
wiedzy o rezultatach leninowskiej poli- 
tyki narodowościowej, o istocie kierow- 
niczej rołi partii komunistycznej, jej 
jedności z narodem, rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej, e naukowych  pod- 
stawach tworzenia mechamizmow Kospo- 
darczych podporządkowanycihi aspiTra- 
cjom obywateli ZSRR. Część publikacji 
poświęcona jest probleenom umacniania 
siły państwa radzieckiego, koniecznoścl 
zwiększenia odpowiedzialności ludzi pra- 
cy za realizację celów socjalizmu, kla- 
sowej, internacjonalistycznej polityce 
zagranicanej ZSRR, dążącej KonseKWENK- 
nie do pokojowego współistnienia | u- 
chronienia ludzkości przed wojenną ka* 
tastrofą. 


Andropowa 


DZIAŁALNOŚĆ WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI. „FAKTY, WSPOMNIE- 
NIA, OPINIE”. KiW, 1984 e. 


Książka jest zbiorem esejów 1 szki- 


cow publicystycznych poswięconych o0- 
sobie Władysława Gomułki, jego dzia- 
łalności jako przywódcy partii oraz mę- 
ża stanu. Zamieszczone zostały również 
osobiste, refleksyjne wspomnienia tych 
ludzi, którzy współpracowali z Wiesia- 
wem. Integralną częścią pubłikacji jest 
kronika Żżycią 1 działalności Władysława 
Gomułki. . 


Jarosław Ładosz. PRZECIW PUS- 
TYM FRAZESOM. KiW, 1984 r. 


Autor dokonuje w książce spokojnej, 
rzeczowej analizy faktow i precesów 
politycznych, próbując rozszyfrować 
przyczynę i mechanizmy kształtujące 
rzeczywistość społeczną w Polsce prze- 
łomu lat siedemdziesiątych 1 osiemdzie- 
i sporach 
idcologicznych toczących się w 
aterze napięć 1 konfrontacji. © różno 
rodnych niemarksistowskich  interpreta- 
cjach zasad 1 metod działania partii, o Za- 
miarach jej dezideologizacji, stworzenia w 
niej sztucznych podziałów, © konkretnych 
przejawach lnośai 
poszukuje odpowiedzi na pytanie: 
gdzie szukać genezy procesów, które 


rozpoczęły się od postulatów utworze- 
nia nowych związków zawodowych, 4 
zakończyły planami przejęcia władzy 
przez siły antysocjalistyczne? prezentu- 
je również prozram 1 konkretne przed- 
sięwzięcia partii prowadzące do €limi- 
nacji dawnych deformacji. do ugrunto- 


wania socjalistycznych wartości i umoc- - 


hienia państwa. 


GRA O WSZYSTKO. Praca zbio- 
rowa, KiW, 1984 r. 


Znańt publicyści (m.in. J. Salecki, K.. 


T. Toeplitz, R. Wojna, K. Szyndzielorz, 
J. Stalanowicz, J. Bujak) podejmuj 
próbę odpowiedzi na pytanie: W 
sposób 1 z jakim skutkiem rząd sta” 
wia czoła problemom wynikającym z 
zewnętrznej 1 wewnętrznej sytuacji Pol- 
ski, z niedawnych konfliktów Sspołecz- 
nych, ała o»: kryzysu 6, 
odarczego olitycznego. > 
sp 8 polityczneśg jąc 


cji socjalistycznej, porządkowania pra- 
m. p Polok wół eli lp. pf 
arczej, społecznej, 5 

k” m pobudzają U0 


warte w książce 
refleksji, do szerszego spojrzenia na co- 
dzienną rzeczywistość. 


Pd 
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Zawada poagoctaje ta sama: eddzia-. 


ływanie ma precesy w gespodarce, 
a awiaszcza w mikreskak — w 
przedsiębiorstwie — ie oddzialywa- 
nie ma ludei poepczcz ludai, te es- 
duienne zajmewanie się różnoredny- 
na sprawami uczesinóńków procesów 
wytwórczych. Podam otem ject <czł0- 
wiek, Jego przekonanie o skuwieca- 
nose: własnych wymików, a podsia- 
wą orzan:zaek pracy ogniw i Orga- 
nizace party mych opiecanie stocamn- 
ków i norm postępowanie w zakła- 


dzie na porozumieniu oraz purtner- 


stwie. 
Przeenysł stołecznego wo jem ódząó+ 
wa warszawsk:ego przekroczył już 
przeciętny poziom produkcji, najlep- 
sze£© przed krycysem, 1970 roku, 
przy sńotnysn zwiększenia wydajno- 
ści „pracy i koczysinym wzroście 
uduiału produkcji rynkowej w 
Ńrukiurze produkcji Do najistoś- 
nie jasnych różnic w efektach zaliczyć 
należy (w porównaniu z 1083 ro- 
kiem) „ponad dwukrotne zmniejsae- 
me roOżmicy między dynamiką prze- 
ciętego wynagrodzenia a dynamiką 
wydajywoóci pracy. 
Mając zarazem świadomość wystę- 
pujących jeszcze słabości działania 
w reku bieżącym (między kryzysem 


a ięciolatką 86—%) określikśmy 


jako „partyjne wyzwanie i saroau- 
nmaiemie dla przysałości”. - 

Cóż to oznacza i przede wnzyst- 
kim, w jaki sposób chcieiibyśmy nie 
tylko utrzymać dynam.kę TOyWOjo- 
wą. ale siworzyć mocne podsiawy do 
wyreżniejszych zmian jakościowych 
i strukturalnych. 

Pe pierwsze: jest to polit yczza 
kontrola zgodności aakładowych pla- 
nów gospodarczych «1 założeniami 
CPR. Oczywiście nie może ona ogra- 
naczyć sę wyłącznie do porównań 
staiystyczno-finansowych, ade doty- 
czyć reakcji przedsiębiorstwa ma 


amieniające się warunki ońkoczenia, 


wyczerpywanie się rezerw prostych 
Ora konieczność aprostania potrae- 
bosn eksportu i nowoczesności. 
Chcielibyśmy po prostu aby w 
pr zedeiębi ie dokonaną 
została obiektywna i krytyczna wła- 
sna ocena Stopnia wykorzystania 
szane i możkwości jakie dają akty 
legislacyjne i przepisy wykonawcze 
reformy gospodarczej. I anów głów. 
nie chodai o resszyfrewanie istety 
samej refermy — jej ducha: zmiany 
sposobu myślenia kierowania ludź- 
mA Oparcie kierowania na zaufania 
precowników, wypracowanie nowe 
go styk i kudłury organizacyjnej, 
je i egzekwowanie skutków 
sybitesai motywacyjnego, angażowa- 
mie załogi w mnocezy decyzji, oziąg- 
aięcie zadowolenia a Ź i 


współpracy wdóród poszczegól 
kolekitywów i całej załogi, initegro- 
wenie eę 1 odani i aukcesamni 
Erzadsiębioratwa. 

Choemy dokonać ewojsteęgo pali- 
tycznego, a mającego społeczne po- 
parcie, przewartościowania myślenia 
„me przetrwanie”, na — tak przecież 
przez wszystkich oczekiwane — 


Jamucz Patorski jest sekre- 


- 


„Front gospodarczy dla wszystkich instancji i organiaa- 
cji partyjnych ma nada! niezmiennie decydujące znacze- 
nie. Ograniczenie zjawisk kryzysowych, przywracanie. 
równowagi cenowo-dochodowej ma najsilniejszy wpływ 
na nastroje, klimat pracy, zaangażowanie ludzi. Jedno- 
cześnie coraz bardziej rozumiemy, iż złożoność proble- 
matyki gospodarczej wymoga rozszerzenia dotychczas 
stosowanych oraz wprowadzania nowych, nowoczesnych 
form i metod politycznej inspiracji w gospodarce. 


przejawy tendencji „na roawój”, „ma 
imejalywę”. i 


Na tym etapie pracy najwtośniej- 


sze są bariery psychologiczie i 60- 


cjalogiczne, urwelone nawyki 2a- 
choweń z okresu naktaaowo<oada. ©l- 


_ caego, a więc owirodność i niechęć 


ponoszenia ryzyka, niekiedy te po- 
sławy przedsiawia aię nam włkuśnie, 
jako.. jedymie realistyczne (1) Zwy- 
cięcdai i będaie azawme decydował 


'w tym oddziaływeniau edny argu- 


ment, siła przekonywania, gięboka. 
wiedza, a takie (czy nie praede 


pomysły, propoaycje rozwiązań cemi- 
towane przez samych zaioteresowa- 


meiody upowsaechniania wewnętrz- 


nego roarachudu gospodarczego. 
Podjęcie szerokiej pracy palńycanei 
z mieczami informacyjnej i popu- 
|laryzetorskiej wiąże się z ich rolą 
w produkcji. Oczekuje mię od nich 
daiałań innowacyjnych spełniania 
funkcji nauczyciela, a więc nie na- 
dzorcy tylko, jak było dońychczae. 
Pe drugie: praygaowanie raportu 


e stanie or ganiaacji prochikc ji j or- 


kanieacji zarządzania w przedsię- 
biorstwach przemysłowych słolłecz- 
nego wojewódaiwe. To kontynuacja 
zapoczątkowanego w ubiegiym. roku 
praez parchię deiedanta, które poka- 
zm%0 mnogość rezerw tkwiących 
w suwukkuze zarządaania. Typowo 
satywna, mało podońna na zmiany, 
eharalnieryzująca się roadrobnieniem 
komórek ib nadmiernym ioh roa- 
budowaniem — nie tyłko nie odpo- 
wsiada założeniom cełormy gospodar - 
czej aie niejednolwrońnie uniemożk- 
mia ełektywną modyłikację earych 
systemów wynagrodzeń, elastyczność 
przydziału zadań; uwzględnianie dy- 
namiki przedsiębiorstwa i zmienność 
otaczających warunków. 


maniaac ję pracy, przyczynić mę do 
zł: istotnej asyenek<: 0- 
becnego łapu wdradania refarmy. 
Po proeskft- reawiąsaniem prawnym, 
finansewym a takie organizacyjnym 
mie tewarzyszy prakfyczna, zdecy- 


- dewaqa orientacja ną oezlewicka, na 


joxe edczucia, marzenia, anbicje 
i aspiracje. W tałctyce działania <lo- 
miwj> kierunek na zysk. pian i 
produkcję. Stąd też tak wielkie pole 
dzialania widnimy dla organizacj 
partyjnych we wspieraniu newaior- 
stwa i iaicjatywy, wynalaacześci i 
racjenakaacji. | 

"Formą inspiracji, a jednoczemie 
okazją do popularyzacji stylów nia- 
cy organizacji partyjnych, jest roz- 
pisanie współzawodnictwa na ua 
lepszą organizację partyjną w rca- 
kzacji połityki gospodarczej. Pozwoli 
ono na pokazanie także wśród na- 
szych organiaacji ponadprzeciętnych, 


maAyczny 
muje cziery sńrańegiczne probiemy 


prawę _ działalności na drodze 


PRACOWAĆ 


JANUSZ PATORSKI 


Stąd też bardzo istotną rolę przy- 
wiąaujemy do edukacji chenemica- 
nej aktywa spełctane-politycancge, 
decydującego o sile oddziaływania 
społecznego w przedsiębiorstwie. Po- 
przez cykliczne zajęcia Klubu Wie-- 
dzy Ekonomicznej Laboratorium E- 
konomicznego stworzyliśmy możli-- 
wości nie tyłko pogłębiania wiado- 
mości, ale także wymiany doówiad- 
ezeń, podpatrywania najlepszych — 
tych wszystkich, któray uwierzyli 
przede wszystkim we własne możli-- 
wości i tak rozumieją nie tylko stare 
określenie „być kowalem własnego 
losu”, ale także poczucie i egzekw 
wanie odpowiedzialności. | 

Pomoonym będzie także apraco- 
wyweny przez Sektor Analiz Eko- 
nosscznych i Reformy Gospodarczej 
Komsteńu Wojewódazikiego, przy 
współpracy z Instytułem Organizacji 
Przemysłu Maszynowego  Perad- 
ndk-Vademocum dla daiałaczy OOP, 
POP pt: „Działalność przedsiębior- 
stwa przemysłowego w reformie go- 
spodarczej”. Materiał zawiera pod- 
stawowe pojęcia a dziedziny ekono- 
miki, kierowania i zarządzania za- 
kładem, będzie więc przewodnikiem 
w analeziemiu odpowiedzi na pyta- 
nie: jak dokonać molitycznej oceny 
efektywności gospodarowania meje- 
ge przedsiębiorstwa. 

Wielką, uwadocznioną w prakńiyce, 
rolę średniego dozoru i kadry kie- 
rowniczej widzimy w sworzenin 
Warszawskiego (a następnie dzielni- 
cowych i miejskich) Forum Mistrza, 
gdzie grupować się będą inicjatywy, 


Należy podkreślić, śćż tu właśnie 
upatujemy wielką azansę roabnudze- 
różnorakich inicjatyw  hadai, 
chcących zmiemać raeczyw ieiość. 

Nie bez przesady meńna sótwicz- 
dzić, iż »wwłacucza wśród młodych re- 
beśników, techników, ekonomistów i 
inżynierów nadal egremną rezerwą 
i nie wykorzystanym kapitałem jest 
ich nie spożytkowana ambicja, wiara 
w modliwość efektywnego daialania, 
demaganic się sprawiedłówej oceny 
pracy przy estreści i jednosanaczneości 
kryteriów tej eceny, up. debry a sły, 
wybńdny a słaby, efektywny a dek- 
Jlaratywny, aktywny a peserujący. 

Przegląd stanu ekonomiczno-orga- 
nizacyjnego przedsiębiorstw będzie 
przeprowadzony przez aakładowe ze- 
społy składające się z kompetent- 
nycn przedstawicieli kadry kierow- 
niczej, sekretarzy hb całonków eg- 
zekuńyw POP, przedstawicieli zwiąg- 
ków zawodowych, samorządów pra- 
comniczych, organieacji qapoleczno- 
-zawodowych (GIMP, PTE TNOiK). 
Jak wykazały adobyte doświadcze- 
na, bez refermy systemu spolłecz- 
nege zakładu właściwie nienożliwa 
jest reforma systemu ekonemiczne- 
go. Stąd też same amiany w struik- 
turze przedsiębiorstwa. wvmuszane 
reguamninami i zacządzeniami, mo- 
dernicacja oprzyrządowania nie da- 
dzą nigdy pełnej gwarancji sukcesu. 
Za wszystkim kryje się człowiek, on 
decyduje, bądź nie chce decydować, 
jest twórczy bądź kibicuje, daje 
przykład innym lub nie chce ponosić 
oadpowiedzialłności. 


ŻYCIE PARTII 


ORZCZĘGNOŚŃCI, i podwyż 
szanie jakości produkcji, unawocze- 
śnianie produkcj poprzez wp'owa- 


cvinych wycobów, technologie. Era 
] 


sobów zarządzania produkcją. : 
|] kadry  re- 


tworzenie i e 
zerwowej na stanowiska kierowni- 
cze. 

Po trzecie: stworzenie programu 
resńrukiwabzacji przemysłu. Prze- 


prowadzana analiza ekonom.czna: 


gospodarki województwa wykazała, 
iż w systemie powiązań przemysłu 
niewiele się zmieniłe w okresic es- 
taśnich lat. Dominuje układ bran= 
żŻowy, a jednocześnie przedsiębiorst= 
wa mają minimalne możliwości re- 
gulowania związków i struktury 
produkcji ze względu na liczne ba= 
riery technologiczne, 

Dlaiego też przy pomocy aeenolu 
ekspertów, złożonego z pracowun.ków 
nastki i praktyków życia gospodar- 
czego, siermniiewany sestał komp- 
jeksowy zestaw działań derażnych 
i porsepektywicznych, które z jednej 
sktreny wsamooniłyby i wykorzystały 
„mocne streny” stołecznej gospodar= 
ki (koncentracja dużego potc'c ału 
naukowo-badawczego i produkcyj- 
nego, zgrupowanie zakładów o pod- 
stawowym zmaczeniu dla przysziego 
rozwoju całej gospodarki np. elek- 
traonika, automatyka, informatyka, 
wzelędnie szerokie kontakty zagerae 
niczne i baza informacyjna w za- 
kresie rozwoju wyrobów i techno- 
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Na rozmowę z WŁADYSŁAWEM 
KACZORKIEM — Budowniczym 
Polski Ludowej — umówiłem się 
w jego mieszkaniu przy ulicy Ko- 
nopackicj w Warszawie. Dwa pokoje 
z kuchnią, schludne, - urządzone 
bardao skromnie. Mieszka tu z żoną, 
synen), synową i trzyletnią wnuczką. 
Gcspodarz jest już na emeryturze od 
1982 roku. Order Budewniczych PRL 
etrzynuał 22 lipca 1984 vr, 

— Nie nudzi się towarzysz po tylu 
latach aktywnej pracy? Nie ciągnie 
do zakładu? 

—— Nieraz ciągnie. Miałem nawet 
zamiar wziąć jakiś półetat. Ale tak 
prawdę mówiąc to ja się już w życiu 
napracowałem. 

—--Jlle towarzysz ma lat? 


— Ja jestem z 1927, ale nie te się 
liczy. Przecież ja rozpocząłem pracę 
zawodową już od 13 reku życia. 

Wladysław Kaczorek urodził się 
w  Kołaczkowie. Był jednym z 


ośmiorga. dzieci w rodzinie dwor- 


skiego kowala ordynacji hrabiów 


Krasińskich w Ciechanowskiem. W 


kaiźni ojca, jako dziecko musiał 
uczyć się twardego zawodu, pomagać 
w utrzymaniu rodziny. Choć zmienił 
potem nieco profil profesji — po- 
został na stałe w branży metalo- 
wej. 


Nie można liczyć na cuda 


Po wojnie, w 1946 roku, zaczął 
uczęszczać do Publicznej Średniej 
Szkoły dla Metalowców nr 10 przy 
ulicy Odrowąża w Warszawie. 

— Była to szkoła wieczorowa. Da- 
wała ona uczniom więcej wiedzy te- 
oretycznej, ogólnej, bo wiedzę prak- 
tyczną zdobywało się w warsztacie 
rzemieślniczym. Terminowałem w 
zakładzie Jana Winterota przy ŚSta- 
lowej 53. Ten zakład istnieje do dziś. 

Ta moja praktyka — to nie jest 
robota państwowa. Trzeba było cięż- 
ko tyrać, bo właściciel nie pozwolił 
zmarnować minuty. Wyszło mi to 
jednak na dobre, bo poznałem fach 


- solidnie, nauczfłem się szanować ro- 


botę. Zresztą t majster dobrze mnie 
chyba oceniał. Miałem przecież już 
wcześniej kwalifikacje kowalskie 
źdobyte u ojca. ADB * 

Został wtedy Władysław Kaczorek 
wykwalifikowanym ślusarzem-na- 
rzędziowcem. Był rok 1949... 

Csym był ten okres dla młodych, 
w dodatku z rzetelnymi kwalifika- 
c,a.ni, z wpojoną dyscypliną, z za- 
pałem — wiadomo! Był to okres pa- 
miętnej 6-latki. W. całym kraju za- 
częły rosnąć obiekty wielkiej indust- 
rializacji. Światełka zapalające się 
na wielkiej mapie Polski podczas 
Korgresu Zjednoczeniowego PPR 1 
PPS zamieniały się w nowe fabryki, 
hutv. clektrownie. 

Młody Kaczorek ruszył zdobywać 
świat.z tysiącami podobnych sobie 
ectuz'astów. „Ruszył” — to przeno- 
śnia. Zaczął blisko. | 

—- Mieszkałem wtedy na osiedlu 
Śliwice, teraz znajduje się ono w ob- 
rębie Fabryki Samochodów Osobo- 


wych na Żeraniu, a właśnie w tym 


czasie na okolicznych polach zaczęto 
budować tę fabrykę. Zaangażowano 
mnie do Beton-Stalu. 

Jeszcze wcześniej Władysław Ka- 
czorck otrzymał srebrny Krzyż Za- 
sługi. Już po roku pracy zauważyli 
go. wśród licznej grupy pracowni- 
ków. Odznaczenia wręczano z okazji 
uriichomienia pierwszej taśmy pro- 
dukcyjnej. W tym okresie przodow- 
nik z Beton-Stalu podjął ważną de- 


1 WEB 


ŻYCIE PARTII 


cyzję życiową: wstąpił do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. By- 
ła to chyba decyzja bardzo natu- 
ralna, była — można powiedzieć 
— logicznym następstwem życiorysu 
syna kowala z ordynacji hrabiów 
Krasińskich. 


Przez całe lata przeplatał pracę 
zawodową z działalnością partyjną, 
społeczną. Kiłka kadencji był I sek- 
retarzem OOP, członkiem Egzekuty- 
wy KZ w Beton-Stalu i członkiem 
KD na Woli. Kiedy po październiku 
1956 roku zaczęły powstawać oddol- 
nie rady robotnicze, koledzy wysu- 
nęli jego kandydaturę do tego or- 
ganu samorządu załogi. Po wyborze 
pełnił funkcję społeczziego scekreta- 


„rza rady robotniczej. Przez jedną 


kadencję był także radnym w dziel- 
nicy Wola. - 

Choć miał dyplom mistrzowski 
— wolał poprzestać na stanowisku 
brygadzisty. Być najbliżej Judzi. 
Móc na nich wpływać bezpośrednio. 


W jego zawodowej karierze zapir 
sane są liczne obiekty kolejnych 
pięciolatek. Przed otrzymaniem naj- 
wyższego odznaczenia państwowego 
stał się — dosłownie — budowni- 


czym dużej części nowej, socjali-. 


stycznej Polski. 


Uczestniczył ś_$w konstruowaniu 
niemal całego przemysłowego Żera- 
nia. Po FSO były Elektrociepłownia, 
potem Cemientownia, „Faelbet”; pra- 
cował następnie przy wznószeniu 
grochowskiego „Radwaru”. Budował 
Instytut Wysokich Napięć w Mię- 
dzylesiu, Instytut Badań Jądrowych 
w Świerku. Montował konstrukcje 
dla elektrowni w Koninie, Adamo- 


wie i Pątnowie. Zapiszmy tu jesz-- 


cze w Łodzi — Hale Sportową i 
„Anilanę”. W Ostrołęce — Elektrow- 


nię i „Celulozę”. I jesz..e Osiedle - 


XX-lecia PRL na warszawskim Po- 
wiślu. I Elektrociepłownię na Ka- 
węczynie (na razie to dopiero 
ciepłownia). 


Praca, praca, praca... Na słońcu, 
w deszczu, w śniegu, w upale i na 
mrozie. Wśród huku decybeli towa- 
rzyszących mmontowaniu stalowych 
elementów. 


nizm — to nie stalowa konstrukcja. 
Zaczął szwankować słuch. Lekarz 
mówił o rencie inwalidzkiej. Osta- 


Władysław "Kaczorek - 
nigdy się nie oszczędzał. Ale orga- - 


tecznie jednak lepsze było skorzy- 
stanie z możliwości. wcześniejszej 
emerytury. Po przeszło dwu latach 


odpoczynku nastąpiła jakby popra- | 


wa. Dziś rozmawiamy normalnie. 


* Robotnik. Robotnicza rodzina. Ro- 
botnicze tradycje... 
przejął pałeczkę w „metalowej szta- 


. fecie”. Został również ślusarzem-na- 


rzędziowcem. Żona Jadwiga — pa- 
kowaczka w fabryce leków „Polfa”. 
Członkini partii. 

+'Wracamy do wspomnień z daw- 
nych lat. Szukamy źródeł ówczesne- 
go zapału do pracy, ideowości. 

— Przede wszystkim był wtedy 
porządek w robocie, dobra organt- 
zącja pracy — mówi gospodarz. Na 
budowie, na przykład, rozpoczynało 
się pracę mając zbilansowane ma- 
teriały. Nie zaczynało się nowega 
obiektu, jeśli nie było stali, cegieł 
cementu. Dlatego nie było zahamo- 
wań, wyczekiwania i obijania się. 

Inaczej wyglądała praca dozoru. 
Wtedy majster jeszcze osootście doj- 
rzał każdego pracownika, obmierzyl 
wykonaną robotę, ocenił, sam zZa- 
wsze przeszedł przez cały odcinek 
$ przyniósł wypłatę. Potem zaczęło 
się to biurokratyzować. Mistrz wię- 
cej siedzi teraz w papierkach niż 
wśród ludzi -- urzędnik! 


Trzeba popatrzeć, ile jest teraz ad- 
ministracji w  przedsiębiorstwach. 
Rozrosła się, a w produkcji brak lu- 
dzi. To trzeba zmienić... 


— Skąd się brał entuzjazm pracy? 
— kontynuuje Władysław Kaczorek. 
Z tego, że każdy widział, że pracując 
dla Polski, pracuje dla siebie. Kiedy 
było współzawodnictwo, to ten, 
który wysoko przekroczył normę 
— dużo zarobił. Była dobra tradycja 
solidnej roboty i opłacało się uczci- 
wie popracować. Budowało się dużo 
na tamte czasy. -Ną mieszkania nie 
trzeba było wyczekiwać latami. 


Towarzysz Kaczorek widzi drogi 


„poprawy sytuacji w powrocie do re- 


guł uczciwej pracy robotnika, a za- 
razem odpowiedzialnej postawy dy- 
rektorów, kierowników, których 
główną powinnością jest mądre or- 
ganizowanie roboty, rzetelna ocena 
ludzi, a co za tym idzie — spra- 
wiedliwa płaca. Nawiązujemy w roz- 
mowie do XVI Plęnum Komitetu 
Centralnego, do roli robotników 
w życiu partii i państwa, w dzia- 
łalności przedsiębiorstw. Powraca 
jeszcze raz: problem samorządności 
załóg. 

— W naszej sytuacji nie można li- 
czyć na żadne cuda — mówi Ka- 
czorek. Trzeba liczyć na własne siły. 
Pamiętam słynny wiec w Sali Kon- 
gresowej Pałacu Kultury z 1968 
roku, pod koniec gdy przemawiał W. 
Gomułka. Mówił on wtedy bardzo 
szczerze o trudnej sytuacji . gospo- 
darczej, choć nie mieliśmy przecież 
długów za granicą. Ale w kraju było 
bąrdzo ciężko. I „Wiesław” mówił, 
że musimy zacisnąć pasa, że bez wy- 
dajności nie wyjdziemy z kłopotów. 
Byli jednak tacy, którzy nie chcieli 
tego słuchać. Z galerii rozległy się 
głosy: Gierek, Gierek!. Przekonali- 
śmy się później, że cudotwórstwo za. 
pożyczki zagraniczne do niczego nie 
doprowadzi. Wtedy. w Sali Kongre- 
sowej, , Gomułka miał . świętą” ra- 
cję... i 


LECH WINIARSKI! 


Syn, Tadeusz H 


Henryk Stańczak. lektor KZ 
PZPR Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Moszczenica w: Jas- 
trzębiu-Zdroju: 


— Utarło się ogólne przekonanie, 


ł . 


| że skuteczność uchwał mpartyjnych 


czy decyzji w przeważającej mierze. 
zależy od ich roalizacji przez cze- 
regowych członków partii. Jest ta 
jednak prawda połowiczna. Mimo 
całej pracy propugandowej i szko- 
leniowej, członkowie partii nie za- 
wsze starają 6ię dokładnie poznać 
decyzje swych zwierzchnich instan- 
aji, a przecież jest to też obowiązek 
statutowy. Te zaś muszą być na tyje 
czytelne dla szeregowego członka 
partii, by były dla niego zrozumiałe. 
Towarzysze, przyjmując uchwały do 
wiadomości, powinni utrwalić eobie 
zawarte w nich treści, zrozumieć ich 
sens i własne miejsce w ich rea- 
lizowaniu Prowadzimy szkolenia, 
często zdarza się, że mówimy np. aa 
temat Deklaracji „O co walczymy, 


dokąd zmierzamy”. W stopniu mniej 


lab bardziej zaawansowanym — 
znają ją wszyscy, ale mało kto jest 
w stanie np. określić swoje zadania 
w raalizacji tego dokumentu, 


Moim 2adanńiem, trudność w kon- 
sokwentnym realizowaniu posłane- 
wień parti wynika również z dość 
dużej niecierpliwości towarzyszy: 
chcieliby już odczuwąć ich efekty, 
często bez własnego udziału w wy” 


'pracewaniu tychże. Nie jest to zatem 


niecierpliwość twórcza. Z drugiej zań 
strony bywa, iż — mimo ogromnego 


apolecznego poparcia — brak kon- 


sekwencji np. w zwalczaniu pasożyt- 
nictwa społecznego, nadal zbyt mała 
jest skuteczność w walce ze speku- 
lacją, 


Chciałbym jeszcze zwrócić uwa6€ 
na zdarzającą się praktyczną me- 
możność konsekwentnej re 
wielu, z gruntu słusznych, uchwał 


partyjnych. W dokumentach. XIII 
Plenum KC została sfonmułowana . 


m.in. sprawa polityki kadrowej A. 
zakładach pracy, podejmowana poz" 
niej przez instancje "wojewódzkie, 
miejskie. Przypuśćmy. że do wcze- 


śniej rekomendowanego pracownika: 


organizacja partyjna zgłasza preten- 
sje, iż swoją postawą lekceważy on 
partyjne zadania, a jego 

i zachowanie nie są godne członka 


PZPR, ani zajmowania kierownicze . 


go stanowiska, nalamiast brak  za- 
rzutów dolyczących pełnienia obo- 


wiązków służbowych. Kży wraz * 
konsekwencjami parlyjnymi, podej-. 


muje decyzję o cofnięciu rekomen- 
dacjii a dyrekcja — powiedzmy 
— zdejmuje go ze stanowiska. Wow- 
czas, taki np. sztygar oddziąłowy od- 
wołuje się do sądu pracy i na mocy 
wyroku — zgodnie zresztą z Kodek-. 
sem Pracy — zostaje przywrócony 
na poprzednio zajmowane stanowi- 
Sko.+I jak wtedy partta ma dzia- 
łać. "To jest «właśnie -ta „druga 
strona" probłemu skuteczności uch- 
wał partyjnych. 


Notował: YA. ' 


„ => 


| 
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Na przykład w Białej Podlaskiej 


Jest kierowcą ciężarówki. Firma, w której pracuje, nie 


ma znowu tak wiele tych samochodów, więc każdy prze- 
stój jest odczuwalny. Koledzy zaczynają już zwracać 
uwagę: „Coraz rzadziej widać ciebie w zakładzie. Bierz 
"się za robotę, bo i mniej zarabiasz, i wóz zbyt często 
stoi. My tego nie możemy nadganiać”. Rozumie te gło- 
sy. Już nie chodzi mu tyle o zarobki, chociaż te są też 
ważne, ile o perturbacje, jakie sprawia postój jego cię- 
żarówki. Zawsze był cenionym pracownikiem. To prze- 
cież w znacznej mierze zdecydowało, że w ogóle został 
wybrany do bielskopodlaskiej WRN i nawet do jej Pre- 


zydium. 


Nowe obowiązki traktuje bardzo 


poważnie, ale i na pracy kierowcy _ 


ogromnie mu zależy. Na razie jesz- 
cze nie bardzo umie to pogodzić. 
Przełożeni dotychczas nie mają do 


niego żadnych zastrzeżeń — „niech 
óziała w WRN jak najlepiej, tutaj 


w zakładzie jakoś sobie poradzimy”. 
Ale on sam rozumie i wie, że dzia- 
łalność społeczna radnego nie może 
zbytnio przeszkadzać w pracy zawo- 
dowej, że i w zakładzie winien -być 
— jak do chwili wyborów — co naj- 
mniej dobrym. Nasz rozmówca prosi 
o nicpodawanie nazwiska. 

* 

Jak na dłoni mamy fiu dylemat, 
który zapewne przeżywa wielu rad- 
nych. W każdym razie Andrzej Szot, 
sekretarz KW w Białej Podlaskiej 
i przewodniczący zespołu radnych 


WRN — członków PZPR, twierdzi . 


z troską, że takich przypadków jest 
spore. Szczególnie, że funkcja rad- 
nego wiąże się nie tylko z uczest- 
nictwem w pienarnych sesjach rady 
i spotkaniach z wyborcami, ale do- 
chodzą też dodatkowo poważne obo- 
wiązki w komisjach, przygotowywa- 
nie materiałów, analizach rozmai- 
tych problemów. | 
— W przypadku robolników — 


mówi — ich częsie odrywanie ed i 


warsztatów, nieobecność w zakładzie 
staje się problemem, który będźiemy 
musieli rozsądnie załatwić. Praca 
spełeczna nie może przeszkadzać 


w wykonywaniu ebewiązków zawe- 


dowych. 
Nie jest to jedyny dylemat o ja- 


kim usłyszałem w rozmowie z kil- 
koma radnymi—członkami PZPR w 
Białej Podlaskiej. Rozmowa doty- 
ezyła doświadezeń z półrocznej dzia- 
łalności zespołu partyjnych radnych 
WRN. Bialskopodlaska WRN liczy 


| 100 radnych, z których 47 należy do 


PZPR. Z. kierowniczej reli partii 
wynika także status radnego-człon- 
ka partii W praktyce żąda się od 
nich w stopniu większym niż od po- 
zostałych radnych — inicjatyw, ak= 
tywności, znajomości . problematyki, 


inspirowania, nadzoru i kontroli wy-. 


ników działań rady, administracji 
i podległych jej rozmaitych tereno- 
wych: urzędów. Postawmy pierwsze 
pytanie: - | 


Czy radnych członków 


PZPR widać w radach 


_— Uważam, że tak — twierdzi tow. 
Józefa Dragana, członkini Prezydium 


WRN i przewodnicząca komisji za- 


opatrzenia ludności, do niedawna 
dyrektor WPHW, a obecnie działacz- 


ka ZW Ligi Kobiet Polskich. I to 


- 
- 


—, 


nie tylko samą obecność członków 
partii w strukturach WRN, ale ich 
działalność merytoryczną. Członkiem 
partii jest przewodniczący naszej 
WRN tow. Wiesław Obszański, par- 
tyjni przewodniczą kilku komisjom 
problemowym WRN. Liczą się wy- 
stąpienia partyjnych radnych na se- 
sjach i w komisjach, nasi towarzysze 
zgłaszają interpelacje w różnych, 
najdrażliwszych nawet, spfawach. 
Uważam te za rzecz normalną. 

— Czy perspektywa tej odpowie- 
dzialności, rozliczeń, decyduje o ak- 
tywności, zaangażowaniu? 

— Aktywność i  zaangaiowaanie 
płyną przede wszystkim s potrzeb 
jakłe niesie życie, z chęci działania 
każdego z nas i zespolu jake calości, 
a takie z łuspiracji, programów wy- 
borczych i konkretnych Geełów sia- 
wianyeh praez partię przed radami 
i administracją. Liczymy się z oceną 
naszej działalności, ale na eo dzień 
nikt o tym nie myśli.. Chęć załat- 


wienia określonych spraw, poprawy 


naszej niełatwej, nadal pełnej kło- 
połów codzienności, eliminowania 
zła, troska © interesy ludzi pracy, 
— ło są determinaty określające za- 
równo nasze postawy jak i treść 
działalności. 

xk 


Tow. Tadeucz Kucharuk jest prze- 
wodniczącym rady „Osiedla Mło- 
dych” w Białej Podlaskiej. Oto jego 
opinia na temat aktywności rad- 
nych: Naszą dzielnicę w poprzedniej 
kadencji reprezentowało łącznie 7 
radnych do wojewódzkiej i miejskiej 
rad narodowych. Obecnie mamy 
ich 17. W minionych latach nasi rad- 


ni minimalnie interesowali się pro-.. 


blemami osiedla, mimo że proble- 
mów było bardzo wiele, że stale za- 
praszaliśmy ich na zebrania.  - 

Od czerwca 1984 r. jest zdecydo- 
wana poprawa i radni są na każdym 
zebraniu w dzielnicy, na  posiedze- 
niach rady osiedla. Przychodzi ich 
10, 12 czasem 15. Nie lylko przy- 


chodzą słuchać i notować, ale szcze-- 
gółowe informują o działalności rad, 


komisji probłemowych, o dyskusjach 
i argumentacji. Na tych zebraniach 


wiele naszych wniosków rozpatruje: 


się od ręki. Do WRN czy MRN t%ra- 


fiają tylko takie, z którymi sami nie ' 


możemy sobie poradzić. 
Rejestr takich spraw jest dosyć 
duży. Na dwu roboczych sesjach 
rady — niezależnie od tematów 


głównych — dyskutowano o podziale 


nadwyżki budżetowej, gospodarce 
komunalnej, funduszu pomocy 0- 
świacie, a także o drobniejszych ale 
kłopotliwych sprawach, np. dlaezego 
autobusy MPK w Białej Podłaskiej 
nie kursują w święta Bożego Na- 


„ak dziaają zespoły partyjnych radnych 


rodzenia i na Wielkanoc? p: cze 
nie można nimi przewozić niemow. 
ląt w wózkach? Zacięcie spierano się 
o godziny sprzedaży piwa. Dużo 
lemiki wywołał wniosek tow. Danu- 
ty Domaradzkiej w sprawie zwolnie- 
nia ZPW „Biawena” z podatku na 
rzecz zakładowego Domu " Kultury 
wybudowanego 2 środków  włas- 
nych „Biaweny”. Zakład płaci rocz- 
nie 3 mln zł podatku. Suma ta o©b- 
ciąża zakładowy fundusz socjalny, 
z czym załoga nie chce się zgodzić, 
tym bardziej że z ZDK korzysta ca- 
łe miasto, | 

Tow. Danuta Domaradzka jest 
w „Biawenie” cerowaczką. Ma . 36 
Jat. Do WRN została wybrana po raz 
pierwszy, 5 innych pracowników 
tego zakładu ma mandaty radnych 
MRN. Te autobusy, wózki j piwo Rie 
wypłynęły na sesjach tylko z 
„Osiedla Młodych”. Także współto- 
warzyszki tow. Domaradzkiej z ce- 
rowni zażądały, aby „postawiła te 
sprawy na sesji WRN”. Dyrekcja 
„Biaweny”, KZ PZPR i zarząd 
Związku Zawodowego „dodały” do 
tego jeszcze wspomniany podatek od 
ZDK. | 

— Cała nasaa szóstka radnych 
— mówi tow. Domaradzka — ściśle 
współdziała z samorządem „Biawe- 
ny”, Komitetem Zakladowy me, 


związkami zaweędowymi | ZSMP. To 


wspołdzialanie polega głównie ma 


 inspirowaniu mas, ce „stawiać” w 


kemisjach i ną sesjach, a takie na 
ecenie naszej działałności w radach. 
Z podatkiem na razie się nie udało. 
Sesja WRN po dyskusji odłożyła ten 
temat na następne posiedzenie, bo 
rzecz — zdaniem radnych — należy 
rezwiązać całościowo, a nie tylko 
w odniesieniu do „Biaweny”. Gdy 
powiedziałam o tym w zakładzie, to- 
warzysze orzekli: „Dobrze, poczeka- 
my. A ty pilnuj tej sprawy. Nie po- 
zwól żeby zeszła z porządku obrad 
rady”. Pilnuję... 


Czy takie współdziałanie radnych 
z zakładowymi i wiejskimi organi-' 


zacjami partyjnymi, ze związkami, 
samorządem itp. wystareza? Jest co 
prawda wzbogacane wnioskami z ze- 
brań radnych z wyborcami, ale czy. 
np. wojewódzka lub miejska instan- 
cja partyjna nie powinny ściśle 
współdziałać ze swoimi  radny- 
mi-ezłonkami PZPR. Jeśli -tak te 
rodzi się drugie pytanieą 


Jak ta współpraca 
powinna wyglądać 


Tow. Andrzej Szot: — 
w ogóle wypracować metody dzia- 
łalności zespołu naszych rad- 
nych-członków PZPR. Jak to wy- 
gląda dzisiaj? Właściwie zbieramy 
się na pół godainy lub godzinę przed 


sesją WRN, żeby poinformować rad- 


nych © treści obrad, _ przedłożyć 


wnioski. Towarzysze mają z reguly 
różne uwagi, chcieliby podyskutować 


przed obradami plenarnymi, wymie- 
nić opinie,. ustalić wspólne zdanie 


jakie zaprezentują - radni-partyjni.. 


Niestety, na takie rozmowy zwykle 
nie ma czasu. Nie ukrywam też, że 
słyszy się już opinie © „manipulo- 
waniu” radnymi przez zespół. Jest 


to bzdura, ale zdania takie padają. ' 


Do dzisiaj nie mamy (eż jasności 
kto powinien organizować! spotkania 


"radnych z wyborcami: Biuro WRN 


czy zespoły radnych? Na tym tle też 


są różne spory i dąsy.  - | 
Wszyscy radni całość materiałów 


na sesje, czy posiedzenia komisji 


Trzebe 


ZYCIE PARTY! 


Ia b = = m 


problemowych otrzymują dóślałezz 


nie wcześnie, żeby się z» nimi za 


TzYSzY, aby sobie wątpliwości WSpóL- 


mie wyjąśnić, rozważyć i ustalić 


. Tow. Danuta Domaradzka: Sjys | 
się i czyta, że radni obeenej kadencji 
są bardziej aktywni. Obserwuiąe 
> działalność szej WRN mogę to po- 
twierdzić. Ale nadal stykam się ze 
zjawiskami co najmniej niezrczue 
miałymi Np. kilka dni temu, jako 
młoda radna, podobno otrzym:lam 
zaproszenie na spotkanie radnych do 
Warszawy. Starałam się dowiedzieć 
w Biurze WRN, w KW, w naszym 
zespole, a nawet w Zw ZSMP 
— ©o to będzie za spotkanie e 
czym? Ale nikt nie umiał mi od- 
powiedzieć. Jadę do Warszawy. Jed- 
nak na dobrą sprawę nie wiem po 
00? W zakładzie przypomnieli ma 
tylko, że może warto by w stolicy 
wspomnieć o tym nieszczęsnym po- 
datku. „Jedziesz, zobaczysz: bęczie 
okazja, klimat — mów”. Jeśli już się 
nas zaprasza, odrywa od pracy, po- 
nosi tak znaezne koezty, to przynaj- 
mniej powinniśmy wiedzieć, po co 
jedziemy, gdyż na takie spotkanie 
należy być przygotewanym meryto- 
ryeznie, żeby był z tego pożytek, 
a nie tylko odfajkowanie. | 
Tow. Kugeniusz Mazur jest kie- 
rownikiem Wydziału 


wyborach nie kandydował. 

— Moim zdaniem — mówi — rad- 
ny partyjny to działacz dysponujący 
szerszą wiedzą; mający pełniejsze 
informacje © sytuacji społecznej 
w województwie, znający plany i 
kierunki, a także obiektywne moż- 
liwości rozwoju swego regionu, sła- 
bości i mocne strony gospodarki. 


A także człowiek anający uchwały 


i dokumenty instancji partyjnej wo- 
jewodztwa w sprawach, które są 


w orbicie zainteresowań WRN. Te. 
ezłowiek, który (ak rozumianą wie- 


dzą umie się posługiwać, spełniająe 
mandat radnego i z wiadomości ia- 
kich maksymalnie korzysła. Llę do- 
datkową i potrzebną wiedzę powi- 
nien systematycznie wzbogacać a 
różnych, przede wszystkim pariyj- 
nych źródeł — i edwrotnie: infor= 


mować instancję © swoich spostrze-- 


żeniach i wnioskach z kontaktów 
z ludźmi, z obserwacji życia i zia- 


wisk. "Taka informacja, napływajaca | 


od radnych-partyjnych prosto z ży” 


eia może. przynosić dużo. poźytku. . 


Mam (tutaj na. uwadze szezególnie 
tych towarzyszy — 4 jest ich więl- 
szoŚść — którzy będąc radnymi WRN 
nie wchodzą w skład _wojewódzkiej 
instancji partyjnej. Ich kontakty z 
instaneją są nieczęsie i to winno się 
zmienić jak najszybciej. Znakomi- 
tym pretekstem takiego zbliżenia 


- . może być zespół radnych. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 
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Społeczno- . 
-Ekonomicanego KW w Białej Pod- 
askiej. Do czerwca 1984 r. pełnił. 
mandat radnego WRN. W ostatnich 
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społecz 


swoje odbicie naj- 


Znalązło to | 
pierw w uchwale IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii a później w do- 


kumentach XI wspólnego Pienum 
KC PZPR i NK ZSL oraz w rzą- 
dowym programie rozwaju rolnictwa 
i gospodarki Żywnościowej do 1990 
roku. Ważne miejsce zajmuje w nim 


tak sprawa ochrony użytków rol-. 


nych jak i podniesienia produktyw- 
ności ziemi. Myślę; że sprawy te 
będą nadal aktualne przez bardzo 
wiele nadchodzących lat. 


Liczy się każdy hektar 


„Zacznijmy od sprawy zasobów rol- 
niczej ziemi, jej ochrony przed prze- 


znaczaniem na eele nie związane . 


z produkcją rolną. ' 


"W całym powojennym okresie za- 
sada ochrony gruntów rolnych za- 
chowywała niezmiennie przez wszy- 
stkie lata swoją ciągłość. Była 
ona  potwierdzana w  dokumen- 
tach partyjnych i podbudowywa- 
na państwowymi aktami prawny- 
mi. Przez wiele ostatnich lat 
szczyciślimy . się i szczycimy na- 
dal posiadaniem jednego z naj- 
bardziej nowoczesnych i postępo- 
wych systemów prawnej ochrony 
rolniczej ziemi. W tych warunkach: 
niezmienności stanowiska partii w 
sprawie ochrony gruntów rolnych 
— areał użytków rolnych zmniejszył 
się jednak z 20,4 mln ha w roku 
1960 do 18,9 mln ha w roku 1983. 
W roku ubiegłym nastąpiło dalsze 
zmniejszenie tej powierzchni. Ozna- 
cza to, że w samych tylko latach 
1960-83 ubyło z rolniczego użytko- 
wania metto (to znaczy po odliczeniu 


gruntów uzyskanych dla produkcji: 


rolnej z rekultywacji) około 15 mln 
ha ziemi. Mówiąc bardziej plastycz- 
nie — utraciliśmy w tym czasie dla 
produkcji rolnej w. przybliżeniu 
cztery średniej wielkości wojewódz- 
twa. W tym samym czasie przybyło 
nam do wyżywienia ponad 7 min 
nowych mieszkańców kraju. Można 
dyskutować, czy w 'warunkach dużej 
aktywności gdyni zla Żory — rozbu- 
dowy przemysłu, osiedli, dróg było 
to dużo czy mało. Pewne jest na- 
tomiast że w sytuacji szybkiego 
wzrostu liczebności społeczeństwa i 
jego potrzeb żywnościowych był to 
ubytek dotkliwy. 


Tempo ubytku ziem rolniczej 
uległo w ostatnich latach zwodlnie- 
miu. Jest bo często uznawane jako 
wyraz poprawy skuteczności działa- 
nia prawnych mechanizmów zabez- 
pieczających przed jej przeznacze- 
niem na cele pozarolnicze. Myślę, że 
jest to jednak tylko część prawdy. 
W ostatnich latach zwolniło się bo- 
wiem radykalnie tempo inwestowa- 
nia a więc i zapotrzebowania na zie- 
mię na cele inwestycyjne będące 
głównym — niemal wyłącznym 
— kierunkiem zmiany sposobu wy- 
korzystania gruntów rolnych. Świa- 
domość tego falkstu i tych zależności 
jest ważma dla kształtowania przy- 
szłych działań chroniących rolniczą 
ziemię w warunkach ponownie ro- 
snącego tempa inwestowania w calej 
gospodaroe. * 

Co stało się z tą ziemią, na co 
jest ona dzisiaj wykorzystywana? 

Jeśli prześledzić kierunki zmiany 
użytkowania zachodzące w okresie 
ostatnich kilkunastu lat to najwięk- 
sze areały zostały przeznaczone pod 
zalesienia (grunty najsłabsze, prze- 
ważnie nie nadające się do rolni-- 
czego wykorzystamia) i pod osiedlo- 
we budownictwo mieszkaniowe (po 
około 30 proc.) Następną pozycję 
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Ziemia stanowi dobro ogólnonarodowe. Ziemia więc 
nadająca się do rolniczego wykorzystania musi być 
chroniona, a w samym rolnictwie możliwie najbardziej 
efektywnie wykorzystana. Wymaga tego interes calego 
eństwa i calej gospodarki narodowej. 


ŻYCIE PARTII 


stanowią ziemie, które w wyniku 
degradacji i dewastacji stały się 
nieużytkami a dalej tereny pod 
drogami, wodami (zbiorniki wodne, 
stawy rybne) zabudową przemysło- 
wą i tzw. użytkami kopalnymi. Jeśli 
z kolei do terenów zajętych pod bu- 
downictwo osiedlowe dodać znaczne 
areały zajęte w tym czasie pod bu- 
dowę domów jednorodzinnych i pod 
rozproszone budowniotwo mieszka- 
niowe — to trzeba ocenić, że po- 
trzeby związane z budową mieszkań 
pochłonęły w ostatnich latach sto- 
sunkowo największe areały rolniczej 
ziemi, Jest to w istocie proces nie- 
odwracalny. Potrzebna jest jednak 
tu odpowiedzialność, wyobraźnia, 
rozsądek. 


Sprawę ubytku rolniczej ziemi do- 
datkowo zaostrza falkt, że na prze- 
strzemń wielu lat stosunkowo szybko 


Rzecz więc sprowadza się jak są- 
dzę, do surowego przestrzegania 
czterech podstawowych zasad: 


© po pierwsze — ograniczania 
ubytku ziemi nadającej się do rol- 
niczego wykorzystania do poziomu 
rzeczywiście nieuniknionych, naj- 
niezbędnie jszych potrzeb, 

© po drugie — szczególnej och- 
rony ziemi jakościowe najlepszej, 
której „mamy w. kraju bardzo 
mało, 


© po trzecie — zapewnienia pla- 
nowego „przepływu” ziemi z rolnic- 
twa do innych działów gospodarki 
tak, aby w samym rolnicbwie można 
z wyprzedzeniem planować teryto- 
rialne rozmieszczenie produkcji rol- 
nej, związane z tym inwestycje, 
kształtowanie infrastruktury rolnej 
itp. 

© po czwarte — nasilenia rekul- 
tywacji gruntów, pozyskiwanie dla 
rolnictwa nowych obszarów produk- 
cyjnych, które nie zrównoważą 
wprawdzie ubytku rolniczej ziemi 
ale mogą go w ostatecznym rachun- 
ku w znacznej mierze łagodzić. 


„ Są to prawdy i znane i nie nowe. 
Osiąganie tych celów jest wspierane 
środkami prawnymi, ekonomicznymi 


,41 organizacyjnymi Chodzą obecnie 
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MIECZYSŁAW SOLECKI 


ubywały z rolnictwa grumty  jako- 
ściówo dobre. Są to ziemie, na któ- 
rych uzyskuje się najwyższe plony, 
osiągane przy stosunkowo misłkich 
kosztach produkcji ze względu na 
naturalną żyzność tych gleb. Są to 
ponadto ziemie stanowiące powierz- 
chnię produkcyjną dla bardziej wy- 
magających roślin (wyżej pionujące 
gatunki zbóż jak pszemica i jęcz- 
mień, rośliny ołeiste, buraki cukro- 
we, znaczna część warzyw), których 
nie da się zkolei uprawiać na grun- 
tach słabszych. Znaczącą rolę odgry- 
wa tutaj fakt, że historycznie od 
czasów średniowiecznych - większe 
skupiska ludzkie powstawały na zie- 
miach lepszych, dających możliwość 
produkcji na miejsou środków żyw- 
ności. Dziś są to często większe ag- 
lomeracje nadal rozwijające się, po- 
więjksza jące obszar, zajmujące nowe 
tereny. 


Potrzebny kompromis 


Czy uda się całkowicie zahamować 
dalszy ubytek rolniczej ziemi? Nie. 
Jest to bowiem w praktyce główne 
źródło nowych terenów dla budow- 


nictwa mieszkaniowego, przemysło- 


wego, drogowego i innych potrzeb 
rozwoju kraju. Chodzi jednak e to 
aby apetyt na rolniczą ziemię ogra- 
niczać, nie dopuszczać do rozrzutno- 
ści — słowem aby był to rozumny 
kompromis interesów rolnictwa i 
pozostałych działów gospodarki. 


o to aby w ich realizacji wykazać 
potrzebną twardość 1 konsekwencję 
dzialania. 


Spłaszczyć tę spiralę 


Bieżący rok przyniósł rolnictwu 
wiele nowych decyzji podwyższają- 
cych koszty własne wytwarzanej pro- 
dukcji. .A więc wzrost obciążeń po- 
datkowych (podatek i opłaty na fun- 
dusz gminny) oraz wydatków na 
ubezpieczenia. Nastąpiły podwyżki 
cen wielu środków produkcji i ma- 
teriałów, - CZĘStO bardzo znaczne. 
Podrożały więc znacznie traktory. 
Wzrosły ceny opon używanych w 
rolnictwie. Podrożało wiele rodzajów 
środków ochrony roślin. Zakłady 
produkujące maszyny i narzędzia 
rolnicze informują o zamiarach pod- 
wyższenia cen wielu wyrobów. Dro- 
żeje tarcica, cement, wyroby hułni- 
cze i niektóre inne materiały zwią- 
ZANE Z normalnym rozwojem gospo- 
darstw rolnych i wzrostem produk- 
aji. 


Stan sprawy mamy więc taki, 
jeszcze toczą się społeczne wzi 
tacje nad skalą i wyborem wariantu 
podwyżek cen żywności, a już po- 
wstaje konieczność kolejnego po- 
wrotu do oceny kosztów produkcji 
rolnej i ich wpływu na niezbędne 
podwyżki cen skupu. Trzebą przy 
tym pamiętać, że podstawowa część 
kosztów produkcji rolnej powstaje 
poza samym rolnichtwem w przemy- 


słach produkujących środki produk- 
cji i materiały dla produkcji rol- 
nej. 

Przeciąć lub co najmniej spłaszczyć 
spiralę wzrostu cen Żywności można 
tylko w ten sposób, że z jednej stro- 
ny przemysły ograniczą podwyżki 
cen środków produkcji rolnej a or- 
ganizacje obsługujące rolnictwo za- 
hamują wzrosty cen i opłat pobie- 
ranych od gospodarstw rolnych, z 
drugiej natomiast strony w samym 
rolnictwie będzie- się coraz bardziej 
efektywnie, 
wać wszystkie posiadane możliwości 
produkcyjne. 

Jest w tym podejściu pewne 
uproszczenie bowiem po drodze jest 
jeszcze cała sfera przetwórstwa su- 
rowców rolniczych i kilka innycł 
spraw — jednak klucz do sprawy 
rolniczego wpływu na ograniczenie 
wzrostu cen żywności stanowi sze- 
roko rozumiana efektywność gaspo- 
darowania. W tym właśnie kontek- 
ście przejdźmy do sprawy racjonal- 
ności wykoczystania zasobów zienr 
w samym rolnictwie. 


Na to nas nie stać 


Część gruntów jest niedostatecz- 
nie, czasem nawet rażąco źle wy 
korzystywana przez ich użytkowni 
ków. Specjaliści oceniają, że takich 
źle wykorzystanych gruntów jest cc 


najmniej 3-5 proc. Występują one 
— choć w różnym nasileniu we 
wszystkich województwach i 


wszystkich sektorach. Sądzę, że jest 
to szacunek raczej ostrożny. 

Analiza zjawiska wykazała, że złe 
wykorzystanie ziemi a nawet jej od- 
łogowanie występuje przede wszyst- 
kim na gruntach najsłabszych, czę- 


so wymagających melioracji, wyko- 


nania zabiegów  przeciwerozyjnych 
itp. oraz w gospodarstwach prowa- 
dzonych przez starych rolników nie 
posiadających następców. Często są 
to również bardzo słabe jakościowo 
grunty, na które nie było poprzednio 
nabywców wśród rolników indywi- 
duainych i które w związku z tym 
były w ubiegłych latach przekazane 
przez terenowe "władze administra- 
cyjne „z urzędu” w zagospodarowa- 
nie uspolecznionym gospodarstwom 
rolnym. W warunkach działania re- 
formy, kiedy gospodarstwa te liczą 
każdy grosz, zwróciły one tę ziemię 
ponownie naczelnikom gmin. Pozby- 
ły się w ten sposób „kłopotu”, lecz 
problem pozostał i czeka na trwałe 
rozwiązanie. Bardzo ważnym kxo- 
kiem w tym kierunku jest decyzja 
o zwolnieniu najsłabszych gruntów 
rolnych (VI klasy) z opodatkowania. 
Tworzy ona nowe, korzystniejsze 
warunki ekonomiczne dla trwałego 
zagospodarowania tej ziemi. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w toku obecnej kampanii sprawoz- 


dawczej w wiejskich POP ostrzej. 


niż w latach poprzednich stawiane 
były sprawy ochrony rolniczej ziemi, 
jej dobrego wykorzystania. Ziemia 
jakby „rosła w cenie” nie tylko 
w sensie nominalnej wartości (w la- 
tach 1970-80 Średnia cena hektara 
ziemi w obrotach między rolnikami 
wynosiła 25-28 tys. zł a w roku 1983 
już blisko 120 tys. zł) ale w sensie 
jej znaczenia dla wzrostu produkcji 
rolnej, dla osiągania celów polityki 
rolnej. 


Decydować musi 
opłacalność 


Oczekuje trwałego rozwiązania 
sprawa możliwie najtańszego zago- 
spodarowamia  wyludniających się 
rolniczo terenów zwłaszcza w wo- 
jewództwach wschodnich. Najtańszą 
formą ich rolniczej aktywizacji bę- 


dzie niewątpliwie tworzenie (rozwi-" 


janie) na tych terenach gos 

wielkoobszarowych, które przy ma- 
łym zatrudnieniu, wyposażóne w 
wysoko wydajną technikę i przy 


Dokończenie na str. 20 


wydajnie wykorzysty- 
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W sukurs mądrości i wiedzy 


Wprawdzie do terminu obrad naj- 
bliższego plenum KC pozostało jesz- 


cze sporo czasu, ale wydaje mi Się, | 


że warto zasygnalizować na łamach 
„ŻP” potrzebę szerszego i wnikliw- 
szego spojrzenia na rolę i zadania: 
inteligencji polskiej w okresie prze- 
zwyciężania kryzysu i budowania 
frontu porozumięnią narodowego. I 
to w różnych aspektach. Dotąd na 
łamach Waszego dwutygodnika zbyt 
mało.akcentuje Się te problemy i nie 
wyciąga konkretnych wniosków. 
Przypomnę, iż prof. Chałasiński : 
jeszcze przed. osiemudziesięciu laty 
pisał o konieczności współdziałania 
inteligencji z klasą robotniczą. Moż- 


na by powiedzieć: tnne czasy, wne 
« problemy. Czyżby? Wiemy, że ostat- 


nie trzy, cztery, lata, to okres trud- 
ny, złożony dla wszystkich, a być 
może, szczególny dla inteligencji. 
W jej łonie występowały i bądźmy . 
szczerzy — występują jeszcze różne 
tendencje, postawy. Od afirmacji aż 
po negację tego u:szystkiego, co z0- 
stało dokonane to naszym kraju, 


"w całym okresie czterdziestolecia. 
„Wielu mądrych i razsądnych inte- - 


ligentów, wybrołó tzw. 'emigrację 
wewnętrzną. Być może to wygodne. 


Jak działać w POP _ 


"tylko kierunków programowania 


Ostatnio w „ŻP” ukazuje się wiele 
publikacji dotyczących form i metod 
pracy w Podstawowych Organiza- 
cjach Partyjnych. Wiemy, że są one 
różne, w zależności zarówno od ilo- 
ści działających tam członków partii 
jak i uwarunkowań lokalnych czy 
też zawodowych. Stąd też z zainte- 
resowaniem przeczytałem informa- 
cję red. K. Marcinkowskiego z Po- 
znania na temat zainicjowanych - 


przez tamtejszy Komitet  Woje- 
wódźki cyklu spotkań 2 I sekreta- 


rzami POP. 

Ta ze wszech miar interesująca 
informacja ogranicza się wyłącznie 
do zbyt ogólnych sformułowań. -Na 
pewno pożyteczny jest fakt, iż wo- 
jewódzka instancja partyjna stara 
się rozszerzyć kontakty 2 szerego- 
wym aktywem zapraszając na spot- 
kania przedstawicieli tych ogniw 
partyjnych, które działają bezpo- 
średnio wśród własnych załóg fa- 
brycznych, czy też przedsiębiorstw 
lub instytucji. Takie przedsięwzięcia 
trzeba i warto popularyzować jak 
ż zachęcać śnnych do naśladownict- 
wa. Ale... . 

-. To „ale” dotyczy tego, że cncia- 
łoby się wiedzieć coś więcej o tym, 
co było tematem tych spotkań, a 
źwłaszcza co mówili nań pierwsi se- 
kretarze POP. Wydaje mi się, że 
w każdej POP jest na co dzień dużo 
spraw i tematów, wynikających nie 
tylko z „branżowości”, ale w ógóle 
z metodyki działań partiś w macie- 


rzystym zakładzie. Dotyczy to nie s a - | 
p iiiikócicióżeik 
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+ 


_ Nie wdając się szczegołowo w dy- 
wagacje, 
i zadania naszej inteligencji, prag- 
nątbym jednak zwrócić uwagę na 
fakt, że kraj nasz jest młody wie- 
kiem jej młodych i wykształconych 
obywateli, że nasze uczelnie rok- 
rocznie opuszczają tysiące absolwen- 
tów z rodowodem śnteligenckim. 
Trzeba koniecznie spojrzeć uważniej 
kim są ci nasi mlodzi tnteligenci 


i jak widzą swojc miejsce w naszej, * 


socjalistycznej rzeczywistosci. Loty- 
czy to zwłaszcza inieligencji tech- 
nicznej. Od jej, nie bójmy. się po- 
wiedzieć, twórczego zaangażowania 


zależy wiele. I postęp techniczny, or- 
stosunki między- 


ganizacja pracy, 
łudzkie, jakość produkcji. 


Podjęcie przez kierownictwo na- | 


szej partii rozważań, na najbliższym 
plenum KC, właśnie tematu inteli- 
gencji. polskiej oznacza, że. problem 
ten jest ważny i nośny, zarówno na 
'dziś jak i na najbliższą przyszłość. 
Dlatego też byłbym wielce zadowo- 


lony, gdyby na łamach „ŻP” mogło 


ukażać się choćby parę pupiukacji 
omawiających szerzej te sprawy. 
| JAN W. MICHALSKI 


Skierniewice 


. 


techniki prze- 


swojej działalności, 
rejestrowania 


prowadzenia zebrań, 


uwag i opinii, rozmów z partyjnymi, - 


czy też  przekładania ważnych 
uchwał plenarnych posiedzeń KC na 
język praktyki codziennej, lecz rów- 
nież doboru lektorów opracowują” 
cych referaty na zebrania, organi- 
zacji otwartych zebrań partyjnych, 
rozdziału zadań partyjnych, ich eg- 
zekwowania, rekomendacji ludzi w 
szeregi partyjne (w tym również 
przez ZSMP), a także pracy 2 tą 
grupą członków partii, która wyka- 
zuje bierność i nie zabiera nawet 
głosu na zebraniach. 

Wymieniali tylko niektóre spośród 
całego rejestru sprawy, którymi żyje 
dana POP. Na pewno jest ich i wię- 
cej i konkretniejszych. Dlatego waż- 
ną sprawą jest pokazywanie nawet .- 
w niewielkiej publikacji, problemów 
i zagadnień, jakie wnieśli na spot- 
kaniu w KW w Poznaniu I sekre- 
tarze POP. Być może niektóre z nich 
występują także (i chyba na pewno) 
w pracy podstawowych ogniw partii 
na terenie innych województw. Przy 
okazji Czytelnik takiej publikacji 
żastanowiłby się, odniósł dany pro- 
blem do własnego środowiska, po 
prostu nauczyłby się czegoś konk- 
retnego. Warto więc pomyśleć w 
przyszłości nad tym, aby prezentując 
ciekawą inicjatywę, wzbogacać arty- 
kuł realiami; uczyć się bowiem po- 
winniśmy w naszej partyjnej robo- 


"cie, jak co raz lepiej działać w du- 


chu uchwał IX Zjazdu. 


- JOZEF ROSIAK 
| "Wrocław 


jaka być powinna rola 


inicjatywy 


|w kulturze 


Na łamach „Trybuny Robotni- 


czej” Anna Kajawska prezentu- 
je ciekawe przedsięwzięcia wór : 


mewane przez partyjnych dzia- 
łaczy kultury. 2 UG 


„Równie ważne dla wustury, jak 


Zeit żioż 
Edi. LR ZA I 
. asp ją zab 


5 przez 
czaa zastanawiali mię w jaki aposób, 
przy tak dużych odległościach dzie- 
łani poazczegółne pacówki zorga- 
ać pracę partyjną. 


W maju 1089 r. grupa DEbLI otekarzy 


powolanie Wojewidzkdeco Piriy tego 

pow e Wojew o Part 
Zespołu Bibffotekarzy,  - - „ma 
Pracujący w małych miasteczkach 
i na wsiach bibliotekarze działają 
najczęściej — z rozmaitych względów 
w terenowych organizacjach partyj- 
nych. Jak zresztą wynika z mojego 
odo- 


wo 1 społecznie i często pełnią 
tych organizacjach rozmaite funkcje. 
Odległość zmniejsza jednak skutecz- 
ność partyjnego oddziaływania na 
środowisko, osłabia więź Biblioteki 
Wojewódzkiej e placówkami w gnó- 


BGAZETA| 


| Nie powtórzyć 


błędu 


Bolesław Aszklar przedstawią 
w „Gazecie Pomorskiej” doświad- 


czenia instancji PZPR w zakre- 
sie stwarzania systemu informa- 


cyjnego. 


w. Para musi dysponować syste- 
mem gromadzenia i analizowania sy- 
znałów świadczących 0 narastaniu 
zjawisk mogących zrodzić kKryzySy... 
Tę opinię Komisji KC PŁPR, powo» 
łanej dla wyjaśnienia przyczyn 1 
przebiegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej odczytywać 
trzeba w sposób jędnoznaczny: jej 


* sensem nie jest pozyskiwamie sygna- 


ł 


kryzysowej, 


łów u progu sytuacji 
lecz stworzemie takiego systemu 
formacyjmego, który szybko weryfi- 
kowałby podejmowane decyzje oraz 
praktykę. 


spraw up 
ytelnietwa, 
| społeczeństwu roli bi- 


eSie spraw 
ryzacji książki wacrtościow i eow 
szczególnie społeczno-polit Sac). Seb 
kładowych PHO za: 

— Muszę podkreślić mówi 
— 3e 4 
— z pracowników kultury, ca 
> . Że w działania, ktoó- 
ed ekxnujemy włączają się. nie tyi- 
waka owe partii ale całe srodo- 
jadęzęzy Są to przecież nasze wspólne 
By nie Banie członkowie zespołu nic 
W czerwcu ub. roku espo. i 
bliotekarzy przybył ważn as pe3 
i Zespół Pra > 
ników Domów i Ośrodków Kukury. 
są w wielu punktach 


Tamowo-organizatorskich.  Całon- 
u pytani eo jest najpil- 
wymieni 


peijgndx w ośrodkach małych zwłasz- 


poprawy bazy oraz podwyższania 
kwalifikacji *' kadr, uporządkowania 
imodeki ocganizącyjnego, współdziała - 


"mie w dziedzinie edukacji kulturalnej 


społeczeństwa ze szkołami, zakładami 
precy, organizacjami młodzieżowymi, 
kuttywowanie twórczości ludowej... 
| | 

że najczęściej powtarzające "stę 
wnioski  dotyczyły:-. piewykorzysty- 
wania dla GZIAŁALNOŚCI kuiturainej w 
terenie remiz strażackich, braku spe- 
cjalństów do pracy z zespołami ama- 
torskimi, nikłego udziału zakładów 
pracy w działalności na rzecz kultu- 
ry, niewystarczającej współpracy pla- 
cówek profesjonalnych sze szkołami, 
organizacjama społecznymi 4 młodzie- 
żowymi, słabej działaności gminnych 


rad kultury...” 


' W partli atosunkowo najwcześniej , 


sywoczoeno wewnętrzny system io 


kazywania informacji 
ezłonkom organiracji 


szechny postulat i żądanie po latach 
... Członkowie par- 
nkowo bogaty za- 


tli otwzymują stosu 

sób wiedzy i informacji. Czym nato- 
miast rewanżują się  mstancjom 
awierzchnim? 


go cena sygnałów, opinii | informa- 
cji pochodzących od członków POP 
wzrosła niepomiernie. Jest to nie tyl- 
ko objaw demokracji, ale także rea- 
Jizmu politycznego. Troska o wiary- 
godność decyzji: partii — kierowni-. 
czej i przewodniej — jest szczególnie 
w latach osłabienia i kryzysu spra- 
wą pierwszoplanową. Dlatego słowa 
zawarte w uchwałach IX Zjazdu czy 
wnioskach komisji badającej przyczy- 
ny konfliktów ożyty w różnorodnych 
formach... ż , 

Imwencję w pozyskiwaniu Lufocma- . 
ch „u źródeł'* przejawiają też in- 
stancje terenowe. W  Toruńskiem, 
przed posiedzeniem plenarnym KW 
na tematy ideologiczne, ankietę son- 
dażową skierowano do -2600 osób, a 
w opracowaniu jej wyników uczest- 
niczyń naukowcy Uniwersytetu Mikos. 
łaja Kopernika, Natomiast przed 
grudniowym posiedzeniem. KW w 
Bydgoszczy członkowie wojewódzkich 
władz partyjnych przeprowadziłi roz- 
mowy i dydkusje w zakładach pra- 
cy. głównie z robotnikami. W każ-- 
dym z tych przypadków 1nformacje 
uzyskane od człomków partii były 
podstawą decyzji podjętych na posie- 
dzemtach plenarnych. Przykładv ta- 
kie można mmożyć — i to na wszySt- 
kich szczeblach działania”. 


ma 


Znalązło two 
pierw w uchwale IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii a później w do- 


swoje odbicie naj- 


kumentach XI wspólnego Pienum 
KC PZPR i NK ZSL oraz w rzą- 
dowym programie rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej do 1990 
rolcu, Ważne miejsce zajmuje w nim 


tak sprawa ochrony użytków rol-. 


nych jak i podniesienia produktyw- 
ności ziemi. Myślę; że sprawy te 
będą nadal aktualne przez bardzo 
wiele nadchodzących lat. 


Liczy się każdy hektar 


Zacznijmy od sprawy zasobów rol- 
niczej ziemi, jej ochrony przed prze- 
znaczaniem na eele nte związane 
z produkcją rolną, 


"W całym powojennym okresie za- 
sada ochrony gruntów rolnych za- 
chowywała niezmiennie przez wszy- 
stkię lata swoją ciągłość. Była 
ona  potwierdzana w  dokumen- 
tach partyjnych i podbudowywa- 
na państwowymi aktami prawny- 
mi. Przez wiele ostatnich lat 
szczyciślimy . się i szczycimy na- 
dal posiadaniem jednego z naj- 
bardziej nowoczesnych i postępo- 
wych systemów prawnej. ochrony 
rolniczej ziemi. W tych warunkach: 
niezmienności stanowiska partii w 
sprawie ochrony gruntów rolnych 
— areał użytków rolnych zmniejszył 
się jednak z 20,4 mln ha w roku 
1960 do 18,9 mln ha w roku 1983. 
W roku ubiegłym nastąpiło dalsze 
zmniejszenie tej powierzchni. Ozna- 
cza to, że w samych tylko latach 
1960-83 ubyło z rolniczego użytko- 
wania metto (to znaczy po odliczeniu 


gruntów uzyskanych dla produkcji: 


rolnej z rekultywacji) około 1,5 mln 
ha xiemi. Mówiąc bardziej plastycz- 
nie — utraciliśmy w tym czasie dla 
produkcji rolnej w. przybliżeniu 
cztery Średniej wielkości wojewódz- 
twa, W tym samym czasie przybyło 
nam do wyżywienia ponad 7 min 
nowych mieszkańców kraju. Można 
dyskutować, czy w warunkach dużej 
aktywności inwestycyjmej — rozbu- 


dowy przemysłu, osiedli, dróg było 


to dużo czy mało, Pewne .jest na- 
tomiast, że w sytuacji szybkiego 
wzrostu liczebności społeczeństwa i 
jego potrzeb żywnościowych był to 
ubytek dotkliwy. 


Tempo ubytku ziemi rolniczej 
uległo w ostatnich latach zwodnie- 
"miu. Jest bo często uznawane jako 
wyraz poprawy skuteczności działa- 
nia prawnych mechanizmów zabez- 
pieczających przed jej przeznacze- 
niem na oele pozarolnicze. Myślę, że 
jest 4o jednak tylko część prawdy. 
W ostatnich latach zwołniło się bo- 
wiem radykalnie tempo inwestowa- 
nia a więc i zapotrzebowania na zie- 
mię na eele inwestycyjne będące 
głównym — niemal wyłącznym 
— kierunkiem zmiany sposobu wy- 
korzystania gruntów rolnych. Świa- 
domość tego faktu i tych zależności 
jest ważma dla kształtowania przy- 
szłych działań chroniących rolniczą 
ziemię w warumkach ponownie ro- 
snącego tempa inwestowania w całej 
gospodarce. 


Co stało się z tą ziemią, na co 
jest ona dzisiaj wykorzystywana? 

Jeśli prześledzić kierunki zmiany 
użytkowania zachodzące w okresie 
ostatnich kilkunastu lat to najwięk- 
sze areały zostały przeznaczone pod 
zalesienia (grunty najsłabsze, prze- 
ważnie nie nadające się do rolni- 
czego wykorzystania) i pod osiedlo- 
we budownictwo mieszkaniowe (po 
około 30 proc.) Następną pozycję 


1 EEME 


Ziemia stanowi dobro ogólnonarodowe. Ziemia więc 
nadająca się do rolniczego wykorzystania musi być 
chroniona, a w samym rolnictwie możliwie najbardziej 
efektywnie wykorzystana. Wymaga tego inieres caiego 
społeczeństwa i calej gospodarki narodowej. 


stanowią 


ŻYCIE PARTII 


ziemie, które w wyniku 
degradacji i dewastacji stały się 
nieużytkami a dalej tereny pod 
drogami, wodami (zbiorniki wodne, 
stawy rybne) zabudową przemysło- 
wą i tzw. użytkami kopalnymi. Jeśli 
z kolei do terenów zajętych pod bu- 
downictwo osiedlowe dodać znaczne 
areały zajęte w tym czasie pod bu- 
dowę domów jednorodzinnych i pod 
rozproszone budownictwo mieszka- 
niowe — to trzeba ocenić, że po- 
trzeby związane z budową mieszkąń 
pochłonęły w ostatnich latach sto- 
sunkowo największe areały rolniczej 
ziemi. Jest to w istocie proces nie- 
odwracalny. Potrzebna jest jednak 
tu odpowiedzialność, wyobraźnia, 
rozsądek. 


Sprawę ubytku rolniczej ziemi do- 


datkowo zaostrza falkt, że na prze-. 


strzemi wielu lat stosunkowo szybko , 


Rzecz więc sprowadza się jak są- 
dzę, do surowego przestrzegania 
czterech podstawowych zasad: 


© po pierwsze — ograniczania 
ubytku ziemi nadającej się do rol- 
niczego wykorzystania do poziomu 
rzeczywiście nieuniknionych, naj- 
niezbędne jszych potrzeb, 

© po drugie — szczególnej och- 
rony ziemi jakościowo najlepszej, 
której «mamy w. kraju bardzo 
mało, 

© po trzecie — zapewnienia pla- 
nowego „przepływu ziemi z rolnic- 
twa do innych działów gospodarki 
tak, aby w samym rolnicbwie można 
z wyprzedzeniem planować teryto- 
rialne rozmieszczenie produkcji rol- 
NE), 
kształtowanie infrastruktury rolnej 
itp., 

© po czwarte — nasilenia rekul- 
tywacji gruntów, pozyskiwanie dla 
rolnictwa nowych obszarów produk- 
cyjnych, które nie  zrówmoważą 
wprawdzie ubytku rolniczej ziemi 
ale mogą go w ostatecznym rachumn- 
ku w znacznej mierze łagodzić. 


Są to prawdy i znane i nie nowe. 
Osiąganie tych oelów jest wspierane 
środkami prawnymi, ekonomicznymi 
i organizacyjnymi. Chodzi obecnie 


ZIEMIA 


WYMAGA 


ubywały z rolnictwa grumty jako- 
ściówo dobre. Są to ziemie, na któ- 
rych uzyskuje się najwyższe plony, 
osiągane przy stosunkowo niskich 
kosztach produkcji ze względu na 
naturalną żyzność tych gleb. Są to 
ponadto ziemie stanowiące powierz- 
chnię produkcyjną dla bardziej wy- 
magających roślin (wyżej plonujące 
gatunki zbóż jak pszenica i jęcz- 
mień, rośliny oleiste, buraki cukro- 
we, znaczna część warzyw), których 
nie da się zkolei uprawiać na grun- 
tach słabszych. Znaczącą rolę odgry- 
wa tutaj fakt, że historycznie od 
czasów średniowiecznych - większe 
skupiska ludzkie powstawały na zie- 
miach lepszych, dających możliwość 
produkcji na miejsou środków żyw- 
ności. Dziś są to często większe ag- 
lomeracje nadal rozwijające się, po- 
większa jące obszar, zajmujące nowe 
tereny. 


Potrzebny kompromis 


Czy uda się całkowicie zahamować 
dalszy ubytek rolniczej ziemi? Nie. 


Jest to bowiem w praktyce główne . 


źródło nowych terenów dla budow- 
nictwa mieszkaniowego, przemysło- 
wego, drogowego i innych potrzeb 
rozwoju kraju. Chodzi jednak e to 
alby apetyt na rolniczą ziemię ogra- 
niczać, nie dopuszczać do rozrzutno- 
$ci — słowem aby był to rozumny 
kompromis interesów rolnictwa i 
pozostałych działów gospodarki. 


SZACUNKU 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


o to aby w ich realizacji wykazać 
potrzebną twardość 1 konsekwencję 
dzialania. 


Spłaszczyć tę spiralę 


"Bieżący rok przyniósł rolnictwu 
wiele nowych decyzji podwyższają- 
cych koszty własne wytwarzanej pro- 
dukcji. „A więc wzrost obciążeń po- 
datkowych (podatek i opłaty na fun- 
dusz gminny) oraz wydatków na 
ubezpieczenia. Nastąpiły podwyżki 
cen wielu środków produkcji i ma- 
teriałów, - często bardzo znaczne. 
Podrożały więc znacznie traktory. 
Wzrosły ceny opon używanych w 
rolnictwie. Podrożało wiele rodzajów 
środków ochrony roślin. Zakłady 
produkujące maszyny i narzędzia 
rolnicze informują o zamiarach pod- 
wyższenia cen wielu wyrobów. Dro- 
żeje tarcica, cemeńt, wyroby hutni- 
cze i niektóre inne materiały zwią- 
zane z normalnym rozwojem gospo- 
dazst w rolnych i wzrostem produk- 


Stan sprawy mamy więc taki, 
jeszcze toczą SIĘ społeczne wedi 
tacje nad skalą i wyborem wariantu 
podwyżek cen żywmości, a już po- 
wstaje konieczność kolejnego po- 
wrotu do oceny kosztów produkcji 
rolnej i ich wpływu na niezbędne 
podwyżki cen skupu. Trzeba przy 
tym pamiętać, że podstawowa część 
kosztów produkcji rolnej powstaje 
poza samym rolnictwem w przemy- 


związane z tym inwestycje, - 


słach produkujących środki produk- 
żak materiały dla produkcji rol- 
ne 

Przeciąć lub co najmniej spłaszczyć 
spiralę wzrostu cen żywności można 
tylko w ten sposób, że z jednej stro- 
ny przemysły ograniczą podwyżki 
cen środków produkcji rolnej a or- 
ganizacje obsługujące rolnictwo za- 
hamują wzrosty cen i opłat pobie- 
ranych od gospodarstw rolnych, z 
drugiej natomiast strony w samym 
rolnictwie będzie. się coraz bardziej 
efektywnie, 
wać wszystkie posiadane możliwości 
produkcyjne. 

Jest 'w tym podejściu pewne 
uproszczenie bowiem po drodze jest 
jeszcze cała sfera przetwórstwa su- 
rowców rolniczych i kilka innycł 
spraw — jednak klucz do sprawy 
rolniczego wpływu na ograniczenie 
wzrostu cen żywności stanowi sze- 
roko rozumiana efektywność gaspo- 
darowania. W tym właśnie kontek- 
ście przejdźmy do sprawy racjonal- 
NOŚCI wykorzystania zasobów zienr 
w samym rolnictwie. 


Na to nas nie stać 


Część gruntów jest niedostatecz- 
nie, czasem nawet rażąco źle wy 
korzystywana przez ich użytkowni 
ków. Specjaliści oceniają, że takich 
źle wykorzystanych gruntów jest co 


najmniej 3-5 proc. Występują one 
— choć w różnym nasileniu we 
wszystkich województwach i 


wszystkich sektorach. Sądzę, że jest 
to szacunek raczej ostrożny. 

Analiza zjawiska wykazała, że złe 
wykorzystanie ziemi a nawet jej od- 
łogowanie występuje przede wszyst- 
kim na gruntach najsłabszych, czę- 


„so wymasających melioracji, wyko- 


nania zabiegów  przeciwerozyjnych 
itp. oraz w gospodarstwach prowa- 
dzonych przez starych rolników nie 
posiaxłających następców. Często są 
to również bardzo słabe jakościowo 
grunty, na które nie było poprzednio 
nabywców wśród rolników indywi- 
dualnych i które w związku z tym 
były w ubiegłych latach przekazane 
przez terenowe władze adminisiura- 
cyjne „z urzędu” w zagospodarowa- 
nie uspołecznionym gospodarstwom 
rolnym. W warunkach działania re- 
formy, kiedy gospodarstwa te liczą 
każdy grosz, zwróciły one tę ziemię 
ponownie naczelnikom gmin. Pozby- 
ły się w ten sposób , „kłopotu”, lecz 
problem pozostał i czeka na trwałe 
rozwiązanie. Bardzo ważnym kxo- 
kiem w tym kierunku jest decyzja 
o zwolnieniu najsłabszych gruntów 
rolnych (VI klasy) z opodatkowania. 
Tworzy ona nowe, korzystniejsze 
warunki ekonomiczne dla trwałego 
zagospodarowania tej ziemi. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w toku obecnej kampanii sprawoz- 
dawczej w wiejskich POP ostrzej 
niż w latach poprzednich stawiane 
były sprawy ochrony rolniczej ziemi, 
jej dobrego wykorzystania. Ziemia 
jakby „rosła w cenie” nie tylko 
w sensie nominalnej wartości (w la- 
tach 1970-80 średnia cena hektara 
ziemi w obrotach między rolnikami 
wynosiłą 25-28 tys. zł a w roku 1983 
już blisko 120 tys. zł) ale w sensie 
jej znaczenia dla wzrostu produkcji 
rolnej, dla osiągania celów polityki 
rolnej. 


Decydować musi 


opłacalność 
Oczekuje trwałego rozwiązania 


sprawa możliwie najtańszego zago- 
spodarowania  wyludniających się 
rolniczo terenów zwłaszcza w wo- 
jewództwach wschodnich. Najtańszą 
formą ich rolniczej aktywizacji bę- 
dzie niewątpliwie tworzenie (rozwi- ' 
janie) na tych terenach gospodarstw 
wielkoobszarowych, które przy ma- 
łym zatrudnieniu, wyposażone w 
wysoko wydajną technikę i przy 
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wydajnie wykorzysty- 


—— 


di prodął. 
dukcji zęł 


+ 


W sukurs mądrości i wiedzy | 


Wprawdzie do terininu obrad naj- 
bliższego plenum KC pozostało jesz- 


cze sporo czasu, ale wydaje mi Się, 


że warto zasygnalizować na lamach 
„ZP potrzebę szerszego i wnikliw- 


szego spojrzenia na rolę i zadania: 


inteligencji polskiej w okresie prze- 
zwyciężania kryzysu i budowania 
frontu porozumięnią narodowego. I 
to w różnych aspektach. Dotąd na 
łamach Waszego dwutygodnika zbyt 
mało akcentuje się te problemy i nie 
wyciąga konkretnych wniosków. 


Przypomnę, iż prof.. Chałasiński - 


jeszcze przed. osiemdziesięciu laty 
pisał o konieczności współdziałartiia 
inteligencji z klasą robotniczą. Moż- 


na by powiedzieć: inne czasy, tmne 


probiemy. Czyżby? Wiemy, że ostat- 


nie trzy, cztery, lata, to okres trud- 


ny, złożony dla wszystkich. a być 


może . szczególny dla  tnteligencji. 
W jej łonie występowały i bądźmy . 


szczerzy — występują jeszcze różne 
tendencje, postawy. Od afirmacji aż 
po negację tego u:szystkiego, co żo0- 
stało dokonane w naszym kraju, 
w całym okresie czterdziestolecia. 
Wielu mądrych i razsądnych inte- 


ligentów, wybrałó tzw. emigrację 


wewnętrzną. Być może to wygodne. 


Jak działać 
Ostatnio w „ŻP” ukazuje się wiele 
publikacji dotyczących form i metod 
pracy w Podstawowych Organiza- 
cjach Partyjnych. Wiemy, że są one 
różne, w zależności zarówno od ilo- 
ści działających tam członków partii 
jak i uwarunkowań lokalnych czy 
też zawodowych. Stąd też z zainte- 
resowaniem przeczytałem informa- 
cję red. K. Marcinkowskiego z Po- 
znania na temat zainicjowanych 


przez tamtejszy Komitet Woje- 
wódżki cyklu spotkań 2 I sekreta- 


rzami POP. | 
Ta że wszech miar interesująca 
informacja ogranicza się wyłącznie 
do zbyt ogólnych sformułowań. -Na 
pewno pożyteczny jest fakt, iż wo- 
jewódzka instancja partyjna stara 
się rozszerzyć kontakty 2 szerego- 
wym aktywem zapraszając na spot- 
kania przedstawicieli tych ogniw 
partyjnych, które działają bezpo- 
średnio wśród własnych załóg fa- 
brycznych, czy też przedsiębiorstw 
lub instytucji. Takie przeasięwzięcia 
trzeba i warto popularyzować jak 
i zachęcać śnnych do naśladownict- 
wa. Ale... 
" To „ale” dotyczy tego, że chcia- 
łoby się wiedzieć coś więcej o tym, 
co było tematem tych spotkań, «a 
źwłaszcza co mówili nań pierwsi se- 
kretarze POP. Wydaje mi się, że 
w każdej POP jest na co dzień dużo 
spraw i tematów, wynikających nie 
tylko z „branżowośc:”, ale w ogóle 
z metodyki działań partii w macie- 


rzystym zakładzie. Dotyczy to nie s , 
KZZZNNNNNNNNNNNNNNNNNENENNNNNNNNNNNNNNNNNN  ŻCEPARUU 


'Nie wdając się szczegołowo w dy- 
wagacje, jaka być powinna rola 
i zadania naszej inteligencji, prag- 
nąłbym jednak zwrócić uwagę na 
fakt, że kraj nasz jest młody wie- 
kiem jej młodych i wykształconych 
obywateli, że nasze uczelnie rok- 
rocznie opuszczają tysiące absolwen- 
tów z rodowodem inteligenckim. 
Trzeba koniecznie spojrzeć uważniej 
kim są ci nasi mlodzi 'tnteligenci 


i jak widzą swojc miejsce w naszej, ' 


socjalistycznej rzeczywistosci. Doty- 
czy to zwłaszcza inteligencji tech- 
micznej. Od jej, mie bójmy się po- 
wiedzieć, twórczęgo zaangażowania 


zależy wiele. I postęp techniczny, or- 
ganizacja pracy, stosunki między- i 


łudzkie, jakość produkcji. 

Podjęcie przez kierownictwo na- 
szej partii rozważań, na najbliższym 
plenum KC, właśnie tematu inteli- 
gencji. polskiej oznacza, że problem 
ten jest ważny i nośny, zarówno na 


"dziś jak i na najbliższą przyszłość. 


Dlatego też byłbym wielce zadowo- 

łony, gdyby na łamach „ŻP” mogło 

ukazać się choćby parę puoiwacji 
omawiających szerzej te sprawy. 

JAN W, MICHALSKI 

| Skierniewice 
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w POP 


tylko kierunków programowania 
swojej działalności, techniki prze- 
prowadzenia zebrań, rejestrowania 


uwag i opinii, rozmów z partyjnymi, - 


czy też  przekładania ważnych 
uchwał plenarnych posiedzeń KC na 
język praktyki codziennej, lecz rów- 
nież doboru lektorów opracowują” 
cych referaty na zebrania, organit- 
zacji otwartych zebrań partyjnych. 
rozdziału zadań partyjnych, ich eg- 
zekwowania, rekomendacji ludzi w 
szeregi partyjne (w tym również 


"przez ZSMP), a także pracy 2 tą 


grupą członków partii, która wyka- 
zuje bierność i nie zabiera nawet 
głosu na zebraniach. 

Wymieniali tylko niektóre spośród 
całego rejestru sprawy, którymi żyje 
dana POP. Na pewno jest ich i wię- 
cej i konkretniejszych. Dlatego waż- 


ną sprawą jest pokazywanie nawet . 


w niewielkiej publikacji, problemów 
i zagadnień, jakie wnieśli na spot- 
kaniu w KW w Poznaniu I sekre- 
tarze POP. Być może niektóre z nich 
występują także (i chyba na pewno) 
w pracy podstawowych ogniw partńi 
na terenie innych województw. Przy 
okazji Czytelnik takiej publikacji 
zastanowiłby się, odniósł dany pro- 
blem do własnego środowiska, po 
prostu nauczyłby się czegoś konk- 
retnego. Warto więc pomyśleć w 
przyszłości nad tym, aby prezentując 
ciekawą inicjatywę, wzbogacać arty- 
kuł realiami; uczyć się bowiem po- 
winniśmy w naszej partyjnej robo- 


"cie, jak co raz lepiej działać w du- 


chu uchwał IX Zjazdu. 


" JOZEF ROSIAK 
i Wrocław 


" karze 1 pracownicy 
'w woj. częstochowskim przez 


ka Ta 


RT A 


Na łamach „Trybuny Robotni- 
esej” Anną Kujawska prezeniu-. 
je ciekawe przedsięwzięcia podej- 
mewane przez partyjnych dzia- 


łaczy kultury. | 
_„„Równie ważne dla kustury, e 
fAlhaemonma, teatry galerie i e 


okazałe siedziby muz są  piacówki 
pracujące w terenie: . G6- 


te problemy nę ów) Bibliote- 
4 


lących poszczegółne piacówki sorga- 
nizować pracę partymą. | 
W maju 1089 r. gru bóbliotekar 
doszła do wniosku, Rygę wej ze jaięt 
lązania prob. 


ywa - będzie 
powołanie Wojewódzkiego Partyjn 
Zespołu Biblfotekarzy.  - - SAD 

Pracujący w małych miasteczkach 
i na wsiach bibliotekarze działają 
najczęściej — z rozmaitych wzgiędów 
w terenowych organizacjach partyj- 
nych. Jak zresztą wynika z mojego 
sondażu, są grupą aktywną zawodo- 
wo 1 społecznie | często pełnią w 
tych organizacjach rozmaite funkcje. 
Odległość zmniejsza jednak skutecz- 
ność partyjnego oddziaływania na 
środowisko, osłabia więź Biblioteki 
Wojewódzkiej e placówkami w gruń- 


, 


BGAZETA 


EA] pornorska) 


* 
. 
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Bolesław Aszklar przedstawia 
w „Gazecie Pomorskiej” doświad- 
czenia instancji PZPR w zakre- 
sie stwarzania systemu infocma- 


cyjnego. 


»-. Partia musi dysponować syste- 
mer gromadzenia i analizowania sy- 
gnałów świadczących 0 narastaniu 
zjawisk mogących zrodzić kryzysy... 
Tę opinię Komisji KC PŁPR, powo- 
łanej dla wyjaśnienia przyczyn 1 
przebiegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej odczytywać 
trzeba w sposób jednoznaczny: jej 


"sensem nie jest pozyskiwanie sygna- 


praktykę. 


łów u progu sytuacji kryzysowej, 
lecz stworzenie takiego systemu in- 
formacyjnego, który szybko weryfi- 
kowałby podejmowane decyzje oraz 


nach i więź poszczegóhiych ośrodków 
między sobą. Na zebraniu założycie!- 
skim argunentowano więc, że powo- 
łanie zespołu będzie działaniem nie- 


zbędnym dla szybx<iego rozwiązania 


trudnych spraw upowszechniamia 
książki 1 ozytelnictwa, okreslienia i 
uświadomienia społeczeństwu roli bi- 
bliotek w kulturze. Nakreślony w 


dniu 2 maja 1083 roku program dzia- 


łania zespołu na najbliższy okres wy- 
mienia aż 8 zadań. Wśród nich: dzia- 
łania na rzecz rozszerzenia aktywu 
społeczmego woxół bibliotek orąz OożY- 
wienie i uatrakcyjnienie działalności 
Kół Przyjaciół Bibliotek, roowój czv- 
telnictwa w województwie, zwłaszcza 
w środowiskach wiejskich, podjącie 
w szerościm zakresie sprawy popula- 
ryzacji książki wartościowej ideowo, 
szczególnie społeczno-politycznej, ure- 
gulowanie działalności bibliotek za- 
kładowych,.. j 

— Muszę podkreślić — mówi sekre- 
tarz POP pracowników kultury, Da- 
nuta Płomińska,. że w działania, któ- 
re podeynujemy włączają się nie tyl- 
ko czmłonkkowe partii ale onie środo- 
wisko. Są to przecież nasze wspolne 
sprawy. Sami członkowie zespołu nic 
by nie zrobili. 

W czerwcu ub. roku zespółowi bi- 
bliotekarzy przybył w partner, 
którym jest Partyjny Zespół Pracow- 
ników Domów i Ośrodków Kultury. 
Cele pracy aą w wielu punktach 


zbieżne. W uchwale z pierwszego ze- 
brania sbwierdzono, że zespół powi- 


większych ośrodkach, a tym oo się 
oferuje w ośrodkach małych zwłasz- 
cza na wasi, działania w dziedzinie 
poprawy bazy Oraz podwyższania 
kwalifikacji kadr, uporządkowania 
modelu oreanizacyjnego, współdeiała- 


"nie w dziedzinie edukacji kulturalnej 


społeczeństwa ze szkołami, zakładami 


' pracy, orgamzacjami młodzieżowymi, 


kuttywowanie twórczości ludowej... 


Już dziś jednak motma powiedzieć, 
że najczęściej powtarzające się 


wnioski  dotyczyły:.- niewykorzysty- 
wamia dia działalności kułturalinej w 
terenie remiz strażackich, braku spe- 
cjaństów do pracy z zespołami ama- 
torskimi, nikłego udziału zakładów 
pracy w R | na rzecz kultu- 
y. ewystacczającej współpracy pla- 
cówek profesjonalnych se szkołami, 
organizacjarm społecznym 4 młodzie- 
żow yTrni, słabej działalności gminnych 


rad kultury... 


(W pactil stosunkowo najwcześniej 
syworzono wewnętrzny system pcze- 
kazywania informacji aktywowi 1 
członkom _ organizacji partyjmych. 
czyń jak to się popularnie mówi, „z 
góry w dół”. Taki był przecież pow- 
szechny postulat i żądanie po latach 
niedoinformowania... Członkowie par- 
ti otrzymują stosunkowo bogaty za- 
sób wiedzy 1 informacji. Czym nato- 
miast rewanżują się  instancjom 
zwierzchnim? , 

W naszej praktyce życia partyjne- 
go cena sygnałów, opinii i informa- 
cji pochodzących od członków POP 
wzrosła niepomiernie. Jest to nie tyil- 
ko objaw demokracji, ale także rea- 
lizmu politycznego. Troska o wiary- 

ć decyzjł: partii — kierowni- 
czej i przewodniej — jest szczególnie 
w latach osłabienia 1 kryzysu spra- 
wą pierwszoplanową. Dlatego słowa 
zawarte w uchwałach IX Zjazdu czy 
wnioskach komisji badającej przyczy- 


ny konfliktów ożyty w różnorodnych 


formach... 
Jnwencję w pozyskiwaniu lnfocma- 
cH „u źródeł' przejawiają. też in- 
stancje terenowe. W  Toruńskiem. 
przed posiedzeniem pienarnym KW 
na tematy ideologiczne, ankietę son- 
dażową skierawano do -260) osób, a 
w opracowaniu jej wyników uczest- 
niczyli naukowcy Uniwersytetu Miko-_ 
łaja Kopernika. Natomiast przed 
grudniowym posiedzeniem. KW w 
Bydgoszczy członkowie wojewódzkich 
władz partyjnych przeprowadzili roz- 


mowy 1 dyskusje w zakładach pra- 


cy, główmie z robotnikami, W każ- 
dym z tych przypadków informacje 
uzyskane od człomków partii bvyłv 
podstawą decyzji podjętych na posie- 
dzemiach plenarnych. Przykładv ta- 
kie można mmożyć — I to na wszyste 
kich szczeblach działania”, 


mua o 


1 
« 
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Ziemia wymaga _ 
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szacunku 
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momiiwie szerokim wykorzystaniu 
istniejących budynków i skromnej 
infrastruktury — dawałyby produk- 


- cję. | 


A oto spostrzeżenie przekazane 
w liscie do redakcji przez jednego 
z czytelników, I sekretarza wiejskiej 
POP: ..,Trochę ma sę chce się 
u nas robić młodzieżowe osadnictwo. 
Mamy taki przykład w naszej wsi 

zie od podstaw buduje się całe go- 
spodarstwo. Bamk dał kredyt a gmi- 
na ulgi i pomoc. Jest w naszej oko- 
„licy wiele gospodarstw chylących się 
do upadku. Ziemi jest-dość. W są- 
siedniej wsi jest PGR, który mógłby 
dobrać ziemi ale nie ma ludz do 


roboty. Mówiliśmy ma zebraniu, że 


jakby za te pieniądze wybudował 
trochę mięszkań w PGR to by za- 
gospodarował 10 alba 20 razy więcej 
ziemi jak w tym nowym gospodar- 
stwie. Ale podebmo to inna pwa kre- 
dytów. To co ma rządzić, rozum czy 
pwa?”.. i 

Nie wchodząc bez bliższej analizy 
w ocenę konkretnego przypadku 
trzeba stwierdzić, że przy braku 
środków istota sprawy rzeczywiście 
polega na tym aby w oparciu o nie 
uzyskrwać najszybciej, największe e- 
fekty. Ziemia musi trafiać w ręce 
tych producentów bez wzelędu na 
śch przynależność sektorową, któczy 
potrafią najlepiej a przy tym naj- 
taniej ją zagospodarować, którzy da- 


. dzą najszybciej największy wzrost 


produkcji w zamien za każdą zain- 
westowaną złotówkę. 


Stoi na porządku dnia sprawa 
przyspieszenia scaleń. Na terenach 
© dużym rozproszenie ziemi jest to 
ważna rezerwa produkcyjna i meż- 
liwość oebniski kosztów własnych. 


- Oto ilustrujący to zagadnienie frag- 


ment listu rolnika z podkrakowskiej 


wsi: ..„Ziermme to mamy dobre tyle 
że strasznie rozdrobniome. W moim . 


gospodarstwie jest 9 ha i to samej 


II ; II klasy. Stać możma tu wczyst-- 


ko. Co z tego kiedy mam 34 kawałki 
ziemna it jak przychodzi praca w polu 
to z rolnika robię się podróżnikiem 
t jeżdżę tak z pola na pole. Przy- 
mierzańno się już do komasacji dwa 
razy ale jest we wsi kilku wercho- 
łów, którzy wbrow większości mie 
godzą się i komtec i tak blokują nam 
sprawę. Jak nam państwo nie po- 
'może i me zrobi komasach te bę- 
dziemy tak pracować jak nasi dzia- 
dowie. Będziemy tracić czas i siły 
a przecież ie ko kosztuje...” 


„Problem komasacji wypływa naj- 
ostrzej na zebraniach sprawozdaw- 
czych wiejskich POP na południu 
kraju. Wiele takich sygnałów nad- 
chodzi z Białostockiego Myślę, że 


" warto przemyśleć większą „demok- 


ratyzację” decyzji ecaleniowych w 
tym sensie aby zdanie większości 
miało wpływ na jej podjęcie i apo- 
sób przeprowadzenia. 


Im więcej tym taniej 


Waóną drogą Obniżki 
tracja ziemi a w ślad za tym pro- 
ai: jL Struktura naszego rolnictwa 
jest w istocie zacofana, przestarzała. 
przeciętna wielkość gospodarstwa 
rolnego wynosi około 5 ha a w ca- 
łym powojennym okresie wzrosła 
zaledwie o około 1 ha. Jesteśmy pod 
tym względem fenomenem Europy. 


Energochłonność drobnych gospo- 
darstw jest w praktyce kilkakrotnie 


20 WEZ 


FEE 


kosztów. 
własnych w rolnictwie jest koncen-- 


ŻYCIE PARTII 


wyższa aniżeli gospodarstw wielko- 
towarowych. Wydajność pracy jest 
w drobnych gospodarstwach niska. 


Ostatnio nasila się — zwłaszcza 
wśród drobnych producemów — 
dyskusja na temat opłacalności pro- 
dukcji żywca wieprzowego. Właśnie 
na tym przykładzie można praktycz- 
nie przedstawić zależności zachodzą- 


"oe między skalą produkcji a jej 


opłacalnością. Ostatnie badania 
wskazują, że w dużych gospodarst- 
wach wytwarzających znaczną blość 
żywca wieprzowega jego opłacalność 
była o około 20 proc. wyższa od 
średniej, natomiast u drobnych pro- 
ducentów była ona o kilkanaście 
proc. niższa ed przeciętnej. 

Państwo systemowo wspiera koh- 
centrację ziemi i produkcji. Sprzyja 
temu procesowi aktualny system 
opodatkowania (bez progresji) pre- 
ferujący producentów wytwarzają- 
eych tanio dużą produkcję. Sprzyja 
temu system ulg podatkowych zwią- 
zanych z nabyciem gruntów, zasada 
trwałych dzierżaw, sprzyja system 
kredytowy i nowe zasady przydzia- 
łów sprzętu rolniczego w powiązaniu 
z wielkością gospodarstwa oraz wie- 
le innych rozwiązań sysłemowych. 
Chodzi e ich konsekwentną realiza- 
cję i szersze wykorzystywanie. 

I jeszcze fragment z listu miesz- 
kającego na wsi robotnika wielkiego 
zakładu przemysłowego: 

..„Mieliśmy na zebraniu referat 


"e polityce rolnej i prelegent nam 


mówił, że będzie się zabezpieczać 
równy wzrost dochodów robotników 


'1 rolników. To bzdura, bo płacić 


trzeba za robotę a nie za to że się 
jest chłopem. Mam sąsiada, który 
jeszcze 5 lat temu odstawiał w roku 
po 30 świniaków a teraz ma tylko 
z 10 kwr ś koguta, i chowa w rokw 
jedną śwśnię dla dzieci w mieście 
t dwie dla siebie. To nie mogę się 
zgodzić, żeby z tego koguta miał żyć 
tak jak ten co pracuje ciężko z nad- 
godzmami i sobołami po 10-12 go- 
dzim. Jak tak będziemy rządzić to 
pójdziemy z torbami i migdy nie 
wyjdziemy z kryzysw”... 

Jeśli pominąć emocję zawartą 
w tym liście te meritum sprawy 
wygląda tak, że poldyka ekonomicz- 
na „zapewnia: twwałą opłacalność 
produkcji rolniczej oraz parytet do- 
chodów łudności robniczej i nierol- 
niczej w warunkach efektywnej 


produkcji” (z uchwały XI plenum. 


KC PZPR I NK ZSL). A więc wła- 
śnie w powiązaniu z produkcją i jej 
efektywnością. Nikt nie doetaje pie- 
niędzy za to, że jest rolnikiem. Źród- 
łem zamoóności może być tylko wy- 
twarzana produkcja. 

Koncentrując się na niektórych 
sprawach związanych z gospodaro- 
waniem zasobami rolniczej ziemi 
— pomijam sprawy zwiększania jej 
produkt i poprzez regulację 
stosunków wodnych, poprawę agro- 
techniki, postęp biologiczny, racjo- 
nalną gospodarkę nawozami itp. 

Wpływ tych czynników na osią- 
gane wyniki produkcyjne jest wielki 
— jest to jednak po prostu inna ma- 
teria, inny temat. 

Chodzi o wniosek końcowy: dą- 
żąc do żywnościowej samowystar- 
czalności trzeba ziemię chronić. 
Trzeba więc tak gospodarować jej 
zasobami aby dawała nam rosnące 
plony aby zmniejszyły się koszty 
ich wytworzenia, a ludziom, którzy 
ją uprawiają pracowało się lżej. I 
to jest właśnie realizacja polityki 
rolnej naszej partiń. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Rola robośników i inteligentów 
w tworzeniu kutury — toe temat 
spotkania, które odbyło się pod 
koniec ub. roku w Rzeszowie. Wzię- 
li w nim udział: członkowie Klubu 
Rzeszowskiej Inteligencji Twórczej 
„Krit” i przedstawiciele Robotni- 
czych Stowarzyszeń Twórców Kul- 
tury. Spotkanie trwało kilka go- 
dzin, a w dyskusji głos zabrało kil- 
kanaście osób z obydwió środowisk 
i warto nawet pokrótce je zasygna- 
lizować. 

Wymiana poglądów rozpoczęła się 
od wystąpienia dr Zofii Brzuchow- 
skiej, która sama dała mu tytuł 
„Wobec tradycji”. Przedstawiła w 
nim najważniejsze fakty z dziedziny 
kultury proletariackiej w Polsce, w 
latach 1905—1958. Mottem jej roz- 
ważań było stwierdzenie Stanisława 
Brzozowskiego, że „jedynie proleta- 
riat może walczyć o godność ludz- 
ką”: 

Do 


tradycji kultury robotniczej 


nawiązał również dr Jerzy Chło-- 


pecki. Przypomniał, że na początku 
pierwszej rewolucji przemysłowej 
proletariat, złożony głównie z chło- 
pów wyrwanych ze środowiska, po- 
zbawiony był własnej kultury. 


międzywojennego — tworzony jest 
przez samych robotników. Ich kul- 
tura nie składa się tylko z twór- 
czości artystycznej. Znacznie waż- 
niejsze jest tworzenie przez milio- 
ny robotników kultury materialnej, 
doskonalenie przez nich organizacji 
pracy i techniki (np. poprzez ruch 
racjonalizatorski). 

Inni przedstawiciele RSTK wyrazili 
pogląd, iż wyodrębnienie się w Polsce 
samodzielnego ruchu kulturalnego ro» 
botnikow jest odzwierciedleniem jes 
mian, które nastąpiły w łonie klasy 
robotniczej. Wzrosła świadomość robot- 
ników 1 ich aspiracje do twórczego 
uczestnictwa w kulturze. Zarazem ruch 
ten jest swoistą formą artykulacji kla- 
sowych interesow. Tworcy-robotnicy w 
swoich wypowiedziach artystycznych 1 


publicystycznych mówią ©0o autentycz- - 


nych problemach swojego środowiska. 
Twórcy profesjonalni ujmowałł to cza- 
sem powierzchownie. 

W tym kontekście istotną kwestią 
jest relacja między twórcami-ro-. 
botnikami a twórcami profesjonal- 
nymi. Rzeszowski pisarz — an 
Łysakowski stwierdził, że podział 
na twórców profesjonalnych i nie- 


profesjona!nych jest sztuczny. 

Wielu przecież pisarzy, których okre- 
śla się jako profesjonalistów, pracuje 
w różnych zawodach 1 instytucjach, 
najczęściej jako dziennikarze i rcedakto- 


Robotnicy i inteligenci 
twórcami kultury 


Stopniowo jednak środowisko pracy 
robotnikow stało się źrodłem  specy> 
ficznych wartości kulturowych, wnoszo- 
nych do kuliury narodowej.  Zdauiem 
dyskutanta, kultura robotnicza nie jest 
zjawiskiem tak odrębnym, jak kultura 
ludowa, która jest swoistym nurtem 
kultury narodowej. 

Podobny pogląd wyraził doc. dr 
hab. Józef Lipiec.  Wedłue niego 
tworzenie kultury przez robotników 
jest nieustannym procesem, doko- 
nującym się w warunkach oddzia- 
ływania różnych wartości i wzo- 
rów kultury narodowej i masowej. 
Stąd też kulturze robotniczej trud- 
no wykształcić się jako zjawisku 
autonomicznemu, o wyraźnej tożsa- 


- mości. Istotą problemu jest to, że- 


by robotnicy mieli warunki twór- 
czej samorealizacji, a tym samym 
możliwość wnoszenia własnych war- 
tości i artystycznych dokonań do 
kultury narodowej. 


Ryszard Kułakowski — reprezen- 
tujący RSTK wskazał na wyróżniki 
kultury robotniczej, wyodrębnionej 
już jako samodzielny nurt kultury 
narodowej. 

Pierwszą cechę kultury robotniczej 
jest realizm, wyrasta ona iem z 
konkretnej materialnej rzeczywistości, a 
nie z kontemplacji. Drugim jej wy- 
różnikiem jest swoisty prometeizm, wy- 
rażający się w dążeniu do zmiany świa- 
ta, negacji zła. Na tym polega po- 
stępowość kultury tworzonej przez To- 
botników. Jednocześnie jest to kultura, 
w której bardzo żywym wątkiem jest 
pragnienie równości. Właśnie robotnicy 
szczególnie oburzają się na wszelką nie- 
równość | niesprawiedliwość. 


Michał Krajewski — prezes war- 
szawskiego RSTK wskazał, że 
współczesny ruch kultury robotni- 
czej — w odróżnieniu od okresu 


rzy wydawnictw. Tylko nieliczni, ci 


najwybitniejsi, są w stanie wyżyć Ł 
sainej literatury. Z kolei najzdolnicjsi 
spoścód amatorów wydają książki, zdo- 
bywają uznanie krytyki 1 zostają człon- 
karni Związku Literatów Polskich. 
Rzecz w tym, ażeby mieli oni warun- 
ki dla tworczego rozwoju 1 literackie- 
go awansu. W tym celu pisarze © Uzna- 
nej pozycji winni wspomagać warszta- 
towo amatorów. Natomiast istotny jest 
związek pisarza ze środowiskiem, któ- 
rego problemy chee wyrazić. 

Józet Lipiec — stwierdził — zamy- 
kając spotkanie — że problemy, £ ja- 
kimi boryką się rzeszowska inteligen- 
cja twórcza, pod wieloma względami 
podobne są do tych, którymi żyją ro- 
botnicy. Sprawą podstawową jest po- 
trzeba stworzenia odpowiednich wa” 
runków dla godnej t twórczej pracy 
umysłowej, wnoszącej nowe wartości 
do kultury narodowej. 


W kwestii samej pracy robotni- 
ków i inteligentów w naszym kra- 
ju pozostało jeszcze bardzo dużo 
do zrobienia. . Jest paradoksem, Że 
w Polsce — w kraju, w którym 
powstała licząca się w. skali świa- 
towej dojrzała teoria pracy, Jej 
filozofii, etyki i organizacji (doro- 
bek St. Brzozowskiego, T. Kotar- 
bińskiego i K. Adamieckiego), rze- 
czywistość pozostawia bardzę wiele 
do życzenia. Szczególnie niepoko- 
jącym zjawiskiem jest marnotraw- 
stwo i złą organizacja pracy. Ist- 
nieje zatem potrzeba wspólnych dy- 
skusji z udziałem robotników i inte- 
iektualistów w celu wypracowania 


etosu pracy. Józef Lipiec zapropo” . 


nował zorganizowanie _kolejriego 
spotkania członków „Krit” z przed- 
stawicielami RSTK, które byłoby 
poświęcone właśnie zagadnieniu 


pracowania. 
PAWEŁ SOROKA 


d 


Dokończenie ze str. 11 


stemu Kontroli w Państwie zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak 
— partia dąży do nadania wysokiego 
prestiżu Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej, traktuje to jako poważ- 
ne zadanie polityczne, chce nadać 
nowo tworzonym ogniwom tej in- 
spekcji odpowiednią rangę w prze- 
zwyciężaniu negatywnych zjawisk w 
naszym życiu. Dlatego działalność 


wszystkich ogniw partyjnych ma. 
jerwszym 


służyć temu celowi w pie 
rzędzie poprzez kształtowanie nale- 
żytej atmosfery wokół IR-Ch, wy- 


pracowanie odpowiedniego systemu © 


typowania kandydatów i doboru 


Nadzieje i oczekiwania 


społecznych kontrolerów, a także 
dbałość 0 skuteczność i pełne wy- 

wniosków pokontrol- 
nych. j 


Mamy łuż za sobą pierwsze do- 
świadczeńia, Obecnie nadszedł cza8 


na praktyczną działalność, na ćwo- 


rzenie od podstaw nowege systemu 


kontroli społecznej Sprawne ZOTEA- 


nizowanie tego systemu i skuteczna 
jego p ozszis ś 250 

się w znaczn erze 

sienia autorytetu partii w społeczeń- 
zdecydowa- 


zła i prywaty, marnotrawstwa i nie- 
udolności oraz niekompetencji 
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| POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


5 Il — Biuro Pol:t,czne: 
obdjetsć — podjęło uchwałę w spra- 
wie edycji pism Władysława 
— Wiesława w związku z 80 rocznieą je- 
go urodzin, | 
— zapoznało się z przebievien kampa- 
nii sprawoziawczej w PŁPR; : 
— poinformowane zostało o stanie 
przygotowan de majaceso się odbyć 
w Warszawie Światowego KorkresU 


fnietektuadstow w obronie pokoju- 


wej przyszłości świata. 
RARADY I SPOPKĄNIA 


4 Il — Womisja Nóvki i Oświaty 
SYF: RC pu przewoónictwem 
ozonka BR sckretarza AL  "Fadeussa. 

"rołą ' i 


Porębekiego dyskutowalia maa 
inteligencji. w eb- 
KC 


zadaniami polk.cj 
uerestniczył sekretmu Ren- 

ryk Bednarski, ć 

— Na naradzie kierowników wydzia- 


łów KC obiuwiono żduania wYRnika jące. 
ż aeglądu kadrowego w aparacie par- 
tyjaym, administracji państwowej ora2 
państwowych i  uspołecznionych  jed- 
nestkach organizacyjnych. . Naradę pro- 


* 


— belegację Ministerstwa Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
NRD z miniętrem Brune Lieszem pray- 
jął sckretacz KC Zbigniew Michałek. 
LI || = W przeicz'eń 86 rocznicy 

SAR urodzin Władysława Gomnufki 
na jego grobie w Alei Zasłużonych 
€mentarza na Powązkach złożono wień- 
ce 1 wiązanki kwiatów. W uroczysStoś- 
el waięji udział członkowie BP i Se- 
kreśariatu KC: Józef Czyrek, Tadeusz 


Perębeki | FHieceryk Bednarski. 
— Członek BP, sekretarz KC, Jóześń 
przewowaczacego ku- 


Czyrek przyjął 

bańskiero Instvtutu Przyjażni z Naro- 

demi Rene Crue. z 
sckrctarz KC, premier 


przyjął 


Gomułki - 


| — €złonek BP, sekretarz KC, wiee- 


przewodnicaący Rady Krajowej PRON 


Józet Czyzek wygioaił praenowienie na 
ieieli frontów na-. 


V spotkaniu przedstaw 
redowych w Warszawie. 


I seinefacz KC Wojciech 


niu  przedstawieleli 
wych i organizacji 
Jistyeznych i zaprzyjaźnionych edbywa- 
jącym się w dniach 6—8 luiego w War- 


szawie. 
10 il — Poemea Rady M.misrów Wej- 
aiaa elech Jaruzełski 
oficjalną wizytą do inub. Premierowi 
w czasie wicyty w Duidiachb towarzyćzą 
ezłonkowie BP: Jósef Cayrek i Gtefan 
Oisaowski oraz członkowie reądu: Ja- 
nusa  Obedoweki, Janusz macejewicz, 
Czesław Piowowski i Michaś; Janiezew- 


ski. | 
- — Sekretarz KC Waldemar Swirgeń 
wziął uaział w konfereneji naukowej 
nt. prucesów fłastytucjonatizacji w sto- 
sunkuch międzynarodowych, 


13.11. Kazimierz Barcikowski  spot- 
kał się z młodymi radnymi w gmachu 
"Sejmu, aby w piGjiu nowej kadencji o- 
mówić jak najepiej realuować stojące 
przej racami zednania. Uwcaewiniczył w 
spotkaniu sekretarz KC W ÓCORAE 
Świrgeń. "4 - 
14 il — Komieja Prawa ti 

|=". rządności KC roapaweysa daia- 
ładność Naczelnego Sądu AlimMniewacyj- 
nego oraz wybtrane aspenty  połkyśd 
kwriniej. Ooradom pvewoomitzy 2amńęp- 


ca czionka DBP, maniaster Spraw Wew- 
nętrznych gen. broni Czesiaw Miencaak, 
. nAaGŁĘgPŁA ' 


 rownikk Wydaiam Adminietracyjnego KC 
Janusz Kakasżewicz. | 

— Reoapoczęła się Gwukóowa kKonle. 
rancje piaarzy  poćwięcona  morakmw€e, 


sekretarz 

— Członek BP. przewounczący Komó- 
sji Miodzieżowej KC Tadeusz Czecho- 
wiez spotkał się z kierownecawenwn ZSP 
w związku ze zbiłtającym mę Rongre- 
sem tej organizacji. 

— Pod przewodnictwem zASsIiępCY <ZłON= 
ka BP Mariana Orzecheweakiego odbyfe 
się posiedqenie Toboczezo ZWDORI GA 
nreahzacji „Prognenu  eaouxacji  histo- 
rycznej”. 

— Ziońwzyła się ówudniowa epinoc- 
krajowa narada I Bekreaarzy PUP re 
sortowych  instvttrtów  NaUKOWO-DRJAW- 
cych. W obradach wziela udzia: ze- 


8.II. Jaruzełski się 2 dac 
aacjami uczestniczącymi w V spotka. 
frontów  narodo- . 


3 128 krajow sacja-' 


udał mę z 


— Człbnek BP, sckretarz KC . 


15.1. | — Pę  aakońezeniu oemncjamej 


wrócił do Warwawy prezes xacy 
nieców PRŁ gen. armia wWojecca Ja- 
rusoleki wraa z towarzyszącymi ©080- 


w INSTANEJACH I ORGANIZACJACH 
6.1 — Członek BP, | sekretarz 
siec KW Mariaz Wosniak 
się z „aktiywem partyjny,n 
warszawskich. 


BDOGKAL 
teatrów 


— Czlonek BP Albin Siwak wzią! udział 


się w Zgorzelcu z przedstawiciela! za- 
łóg kopałni i elektrowni „Turow” oraa 
innych zakładów pracy. 

— se i HC Heury« Hednarski 
uczestniczył w uroczystym  OiwAaFrciu 
Muzeum Władysława Gomułki w Kro$ś- 


nie. 

— Seksetax KC MRearyn Medaarski 
przyjął przebywającą w Polsce BirUpe 
lektorów KC KPŁR pod przewaunici- 
wem dyrektora Wszechzwiqązkowtgo 
Domu .Oświaty Politycznej przy. KC 
KPZR W. l. Stiepanowa. 

7.l | — Członek BP Stanisław Kal- 
aj kus wmiał udzie w li Zjeździe 

Związku Budowianych Społdzicini erą- 
cy obradującym w Poznaniu. 

8 Il. — Członek BP, | 

a - * Kośsmiteśtu Warsawwaniego Ma- 
rana ł się a pracą in- 
stancji partyjnych 0iaz problernam; pro- 
dukcyjnymi i bytowymi rejonu Grodai- 
ska Maa. i Błonia, 

„— Cułonek BP Jessy Romaax waią] 
udział w uroczystościach upamiętniają- 
cych wydarzenia rewolucyjne 1%6 r. 
W SOS8nowcu. j ; 

— W Legnicy odbyło się wspólne u- 
roezyste posiedzenie plenurne komite- 
tów wojewódzkich partii i stronnictw 
polityeanych, Rady Wojewódzkiej PRON 
i Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
związku z 6 rocanicą wyzwolenia mia- 
sta. W uroczywtości uczestnczył zasitęp- 
ca użonkka BP Przecnowzki, 

9 tl - — Członek . BP, 1 sekreliarz 

Śieisa Konitew Warszawskiego Ma- 
maa Woeśniak spotkaf się I dyiennika- 
rza stolic krajów socjalistycznych 
moszczącymi w Warszawie 2 okaaji 40 
rocznicy wyzwelenia stolicy - Polski. 

11 h. — Członęk BP, sekretarz KC 

» Tadeusza Porębski uczentniczył 
w Konferencji Sprawozdawczej PZPR w 
Wojewodzkim Urzędzie Spraw Wewinę- 
trznych we Wrocławiu. 

— Członek BP Albin Siwak wziął udział 
w _.spotkaniu pracowników Fabryki 
Kosmetyków „Połlena-Uroda” oraz Fabry- 
ki Syntetyków Zapachowych ;,,Pollena- 
-Aroma” w Warszawie. 

— Tematyka zbliżającego się XIX 
Plenum KC omawiana była na spotka- 
niu przedstawicieli środowisk  twór- 


wizyty w Regublice Mi po- w 
MB związanych x 0 roeanicą w;>zwaelenia 


SEKTELAFZ 


— Zamiępea czenka DP-Maciaa Orne. 
waka NTOCHYNKIOWN ACH 


Łubłna, 
. — WW w Suwakac 
12.II. materiały na wal 5 


konferencję sprawozdawezo-projramową, 


14.1. 

"w  dalazej  reahrnoji 
uchwaly IX Zjazdu 1 WOJEWOGZKIEJ Ko5- 
ferene ją ZDFGWOZJA WEROWYDOTOCZE]. 

— Cnionek Ą | 


kad się z ucaewinikami seGji kiubu Pu- 
blicyStow Mocakiceh 3D PRL. 


15.8. > Zew 
wdokajać tor ANS Marian Uruccnowski 
wygstosi wyśiad pt „Naród — swa 
 meśc naiodowa — państwo" na Wiech 
nicy PAN w Seczecinie oraz SDOANKAL NIĘ 
z kadią insiytutów naw SPOIECZNYCH 
SECŁECIŃSKICh askó! wyższych. 

— Sekcetarz KC Zbigniew Michałek u- 
dakoroxał Szkandar Gminnej Społo :ej= 
"ni „SCh” w Sośnicowicach 0ra2 naocśtał 
mę w Tychach z pizednńawicioanu społ 

- dziele zoej mieczarukiej Z w. kaw 


16.II. 
kierowai 2za8tenca 
„..cełomka BP, I sekretarz KW w Gdań. 
sku Banieław Bejger, W ooraaach u- 
czestniczył iierownik Biusa spraw Sej- 
mowych KC KEdwasd SaymaRsKi. R 
— Członek BP, I sekrętarz KL Ta- 
deunz Czechowicz apotka! BIĘ 2 pruo- 
wodniczącym OPZZ AMredem Miedowi- 
enem dia omówienia spraw iwuzi praey 

środowiska łódzkiego. i 


> WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


6 fl. — Członek BP; 'sekrel»rz KE 
: , Kanłmderz Rareikowsni pize- 
, wodniczy 


delegacji PZPR na XXV 
Zjazd FPK, który rozpoczął obrazy w 
Bas Quen pod P. » 

— Na mproszenie KC NPR w Me- 
skwie przebywała delegacja studyjna 
Wydziałów Społeszno-Zawodowego ; Or-. 
ganizacyjnego KC pod prZEWOOMEtTWEM 
kaerowntka Wydziału  Spolłecano-/2wo- 
dowego KC  Stanialawa  Uasrieiskiepo, 


Delegucja zagpommała sie z partiyvwym 
kierownictwem ongantzacjame masowymi 
w ZSRR. | 

— W dniach od 19 do 66 DM. na za 
proszenie KC NSPJ prvebywai w NRD 


eu wi 


członek DBP, sekretarz KC 'radeusz Po- 
rębaki. Towarzyszyłi mu: MIEJ" niJĘ 
| © «ię 


wydeańchu KC Amnteni Gómy i 
tarz KW w Pile Michal Niedzwieci.. 


Tadeusz Porębski został przyjety r"zez 


czych w Komitecie Krakowskim par" 
sekretarza generanego KC NSPJ Ericha 


tli. Uczestniczył w nim kierownik Wy- 


— | 
7. II. Wojciceh  Jaruzetui 
przewodniczącego kuratorium kretarz KC Henrvk Bednars«! i lnaerow- 
Fumiaci A, Kruppa z NLHN Berthołda mik Wydziału Naufri i Oświaty KC Bre- 
RBeltza. - . nisław Ratuś. amashu Kułtury KC Wkold Nawrocki. Reoncchera. 


Pracować nowocześnie 


Prawo znać i stosować 


Nie ma (takiej dziedziny życia 
kńóra by mnie była regulowena pracz 
prawo. Kupając bilet kolejowy sza- 
wierasny umowę z PKP 6 przewów. 
Oddając okrycie de szańni i otruy- 
naenjąc w zamian mumerek — aawie- 
ramy mmowę © przechowanie. A 
więc na 0 dzień mamy deo czynienia 
z prawem, wehodałiny w słtosumki 


ceywiinmopcawne i najczęściej w 
ogóle mie zdajemy sobie z tego spra- 
wy. > 


Człowiek nie znający przepisów 
dużo traci, zwłaszcza gdy chodzi 
o jego uprawnienią, bo obowiązki 
i tak zostaną wyegzekwowane. Jest 
rzeczą oczywistą, że epołeczeństwo 
nie może się składać z samych 
prawników i nie sugeruję u by 
wszyscy kończyli wydziniy prawa. 
Chodai mi natomiast o ta by róż- 
nonakie przepisy przybliżyć hr- 
<daiom. k : 


kańtury, świadomości prawnej spo- 

wa jest pnaktycznie żaden. 
Świadczą o tym fakty. Na przykład 
niemalże kompletna niewiedza © 
tym, co w języku urzędowym na- 
zywa się kompetencją instytucji, 
a w języku polskim znaczy po pro- 
stu: urząd właściwy czyli zobowią- 
many do . załatwienia konkretnej 
aprewy. Ten brak wiedzy podstawo- 


rozwiązamia tej czy innej 
kwestii Przykłed ten może wydać 
wnazyścy, którzy mają do czynienia 
z prawem wiedzą co to są terminy 
i ałe można stracić przez ich pre- 
świad ści ś 


— powoduje. że spoleczność nie od- 
grywa tak jak może i powinna swej 
podi peninera w stosunku do BZEroko 
pojętej władzy. ' 

Bo cóż to za partner, który chce 
dyskutować o pioblemie nie znając 
go? Jak wykazały konsuliacje po 
XVI Plenum KC, kióre przeprowa- 
dzono w 761 zakładach, na terenie 
22 województw w 17 pnocontach za- 
kladów, na 17 mproceniach zebrań 
ujawniono nieznajamość ustaw: © 
związkach zawodowych, © aamorzą- 
dzie załóg i o przedsiębiorstwie pań- 
stwowyrmn. 

Ważeski wynikające z tej kounsul- 

<tacji zostały przez partię wyciągnię- 
te; waukasanmo w móch m.in. na pe- 
bwzcbę podnoszenia świadomości 
prawnej środowisk pracowniczych, a 
więc m.in. czybkiege i możliwie pe- 
wsaechnego wdrażania partyjnego 


sytuację. Dlatego też XVII Picnum 
KC malłeciłe sporządzenie raportu, 
w którym będsie sawarńa m.in. in- 
formacja poświęcona stanowi świa- 

i prawnej. O tym, jakie ana- 
ozegie partia nadaje temu probleme- 
„wi świadczy takie docyzja Biura Po- 
Mtycznege o powołaniu Zespołu KC 


PZPR ds. edukacj prawnej spełe- 


ozeństwa. 

Dużą noalę do odegrania mają tu 
prawnicy, przy czym man na myśli 
zarówno teoretyków, jak i praktyw- 
ków. Mamy wielu naprawdę do- 
brych fachowców, z wiedzy których 
możną czerpać pełnymi garściami. 
Wystarczy tylko chcieć,noi dobrze 
to moaganizować Pole do popisu 
mają tutaj też, mom zdaniem. a- 
ganizacje partyjne. (el-ka) 


— ale jak? 


Dokończenie ze str. 15 


logii) zaś x drugiej egraniczyłyby 
bariery rozwojowe, będące słabymi 
stronami gospodarki regienu (starze- 
jący się paek maczynowy, niskie 
tempo odtwarzania mejętku produk- 
cyjmwego, stabilizacja wdziału zysku 


w finansowaniu rozwoju, podmioło- , 


wa ocena i finansowanie przedsię- 
b.orstw). 

Plenum Komiieu Warszawskiego 
do działań o charakterze doraźnym 
zaliczyło m.in.: wytypowamie branż 
lub przedsiębiorstw będących moto- 
rami postępu i wzorowej go<podar- 
ności (sprawne kierownictwo  za-. 
pewnienie pomocy kredytowej i or- 
ganizacyjnej), sporządzenie „czarnej 
listy” przedsiębiorstw nawnniej e- 
fektywnych, prowadzenie ciągłej ob- 
serwacjhi ich działalności, w przypad- 
ku braku poprawy doprowadzenie 
ich nawet do bankructwa, dokonanie 
przeglądów instytucji nieprodukcy j- 
nych, stwoczemie centrum zarządza- 
nia gospodarką regionalną. 

Do działań perspektywicznych za- 
liczono m.in. kompleksowe rozwią- 
zanie problemu  proeksportowości, 
stworzenie warunków. funkcjonowa- 
nia silnych i nowoczesnych układów 
gospodarczych, owdracowanie planu 
regionalnego i przyeotowanie in- 
strumentów jego skutecznej realiza- 
ch,  mechanizację, automatyzację 
prac wymagających najniższych 


kwalifikacji (robotyzacja, wdrażanie. 


manipulatorów itd), autentyczne za- 
interesowanie przedsiębiorstw  roz- 
wiązaniami systemowymi. Tym Sa- 
mym wacszawska organizacja par- 


tyjna okreńlila na najbliższy okres 


trzy zasadnicze cele: 

— sformułowane polilyki g<:c0- 
darczej województwa w dwóch ho- 
ryzontach ozasowych: do 1990 (T. 
i 2000 r. 
|.  — wdrażanie siraiegicznej polity- 
ki gospodarczej (na padsiawie oceny 
wynsków 1864 r. i konypieksowej 
oceny przedsi bioestw; ustałenie za- 
kłedów: „rozwojowych”, „nańaw:0- 
nych na przecwanie” i „złych wraz 
ze słormadowaniem zadań poeczcze- 
gólnych grup zakładów, a także os- 
ganrzacyjnym i psychologicznym 
przygotowanem przewidywanych i 
wprowadeanych zmian), 

— polityczna kontrola wdradania 
polityki gospodarczej, oparta na 
efektywnej metodyce porównań in- 
formacji o stanie realizacji z zało- 
żeniami i przekazywaniu końcowej 
informacji analitycznej zainierero- 
wanym jednostkom z ewentualnymi 
sugestiami działania (resort, baik, 
przedsiębiorstwo). 

Przedstawione wybrane przykiady 
inicjatyw partyjnych są nie tylko 
mezbędne i na czasie, ale co naj- 
ietodniejsze moim zdaniem. stawiają 
wszystkim  duiałaczom partyjnym, 
społceznym i gespedarczym wyższe 
wymagania. Potrzebna im jest w:e- 
dza, konsekwencja, wymaganie od 
siebie i od innych, praktyczne roz- 
wiązywinie występujących sprzecz- 
ności między celami ogólnospo:ecz- 
nymi. a indywidualnymi interesami 
przedsiębiorstw. | 

Tak określiła nasze dzia nnie 
Uchwała XVIII Plenum KC PZPR 


JANUSZ: PATORSKI 


ŻYCIE PARTII - 
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"Od Abukamaz: do Tobruku © | | 


GDZIE TOWARZYSZ, 
"TAM JEST PARTIA: 


IGNACY WIRSKI 


ta tak długo idzie. 


Samolot czarterowy Lotu jest 
wypełniony do ostatniego miejsca. 
Wracają ze Świątecznego wlom do 
swoich mięjśc pracy. Są z Polime- 


dianexu, Polservisu i z wielu jeszcze 
innych firm polskich. zajmujących 
się w Libii eksportem inwestycji 
1 usług epecjalistycznych. Jeszcze 
tarótkie spojrzenie na port lotniczy 
4 aż do nabrzeża Libii ziemię będą 
esłaniać chmury. | 

Po deszczach, tu pora zieleni i 
zbioru owoców cytrusowych. Jest tu 
meień najzieleńsza, a temperatura 
waha się od 13 do 35 stopni. Ziemia 
zacznie wysychać, a ludzie będą się 
męczyć od maja do września. Wtedy 
wiać będą wiatry z głębi lądu i nieść 
z sobą nagrzańdy pył pustynny. 

W Libii pracują nie tylko Polacy. 
Ten kraj stosunkowo późno uzyskał 
niepodległość, ale dopiero po oba- 
Jeniu monarchii i dzięki bogactwu 
jakim jest ropa naftowa, zaczął 
przyspieszony marsz do wsnołcze- 
aności. Oblicza się, że w Libii wciąż 
jeszcze — mimo zmnieiszonego tem- 
pa inwestycji — przebywa kilkaset 
tysięcy cudzoziemców. Jak na ponad 
$-milionowy naród, dużo. Co więc 
robią tu ci wszyscy cudzoziemcy? 


Budują drogi, fabryki, elektrow-- 


nie, domy i przemieniają busz w 


Polscy specjaliści z 


22 | | BM PARTII 


EEEE L"""— O" 


Już na lotnisku w Warszawie wokół wyjeżdżających 
ścisk: nieznajomi proszą nieznajomych, by zechcieli za- 
brać list do Trypolisu, Benghazi, do... Bo wie pan, pocz- 


- 


urodzajną ziemię. Uczą Libijczyków 
jak to wszystko samemu robić i jak 
z tego korzystać. Są pracownikami 
w szpitalach i doradcami w «spra- 
wach technicznych. Na przykład 
w rafinerii w Zawyi, miejscowości 
odległej o % kilometrów od Try- 
polisu, pracują Anglicy. Przy udziale 
ząchodnioniemieckiej firmy współ- 
budowała ją polska firma Poli- 
mex-Cekop. Teraz, obok tej, pracu- 
jącej już samodzielnie instaluje się 
system składowania i dystrybucji pa- 


liw. 
Skok w kulturę techniczną XX 


„wieku dla wielu Libijczyków jest 


wciąż jeszcze szokujący, ale oora 
licaniej wypełniają oni newe zbu- 
dowane fabryki, coraz lepiej przy- 
swajają nie znane Sobie specjaliza- 
cje i powszechniej zaczynają sobie 
radzić. 


Głównie sprawy 
ludzkie 


Ludzie z Polumexu-Cekcpu Swój 
„Kamp” zbudowali w sporej odleg- 
łości od Zawyi, w pobliżu morza 
i przy samej budowie. Wszystkie po- 
dziemne instalacje zostały już wy- 
konane. kończy się naziemne zbior- 
niki paliw, usuwa głębokie bajora 


« 


Dromexu budują w Libii piękne i solidne drogi 


WRZE OOOO 


- przystąpić 


błotą powstałe po deszczach, by 
do utwardzania gruntu 
i budowania dróg. Wiele urządzeń 
sprowadza się z Polski, głównie bia- 
chę i konstrukcje stalowe do zbior- 
ników i budynków obsługi. A kbon- 
trola wykomania jest ostra. Libijczy- 
ey skrupulatnie sprawdzają każdy 
kawałek wykonanej roboty. Bo do- 
bre wykónanie — mówią — to mniej 
wspogój po odbiorze i rozruchu ca- 
Z 


Tę więlką inwestycję realizują za- 
brzanie wg dokumentacj opracowa- 
nej przez „Bibronaft” z Krakowa. 
W ciągu dwóch lat realizacji tej in- 
westycji, przewinęłe się przes nią 
1006 osób, a stale pracuje 6006. Lu- 
dzie radzą sobie dobrze. Ale prze- 
syłki nądchodzą z kraju nietermi- 
nowo, blacha na zbionniki jest często 
upstrzona głębokimi wżerami, a nie- 
które jej płaty mają niejodnakową 
grwbość i nadają się tylko na złom. 
Te mankamenty natychmiast wy- 
chwytuje kontrola  libijska. Jest 
wstyd i są straty. O lepszą jakość 
przesyłek z kraju walczy stały 
przedstawiciel Polimexu-Cekopu, bo- 
je o to, by nie trzeba było się wstydzić 


niefrasobliwości krajowych dostaw- 


ców toczy od marca 1983 roku, to 
znaczy od momentu powstania tutaj 
Podstawowej Organizacji  Partyj- 
nej. Liczy ona 50 osób. Zajmuje się 


głównie kontrolą realizacji kontrak- 


tu, spraw:umi kadrowymi i dba o to 
by w warumkach oddalenia od kraju 
życie było urozmiaiconme imprezami 
kulturalnymi i sportowymi. Tej or- 
ganizacji partyjnej udało się w swo- 
jej firmie pomyślnie załatwić wn:o- 
sek załogi, by Co pół roku każdy 
oracownik. jeśli tego chce, na swój 


<oszt mógł na krótki urlop pojechać 


do kraju. Jest radiowęzeł, słyszal- 
ność polskiej rozgłośni radiowej do- 
bra. Dzięki posiadanej aparaturze 


Fot. AuioT 


video mogą sami wyświetlać filmy. 
Aby pracę kulturalno-oświatową o- 
żywić, szukają kandydała na etato- 
wego pracownika. O ten etat w Ar- 
mie postarała cię także POP. I dzię- 
ki temu, że zajmuje się ludz- 
kimi eprawami akutecznie, jest sza- 
nowana a na jej zabrania przychodza 
coraz więcej pracowników bezpar- 
tyjnych. 

Nie wszyscy członkowie parki, 
przybywający tam do pracy z kra- 
ju, zgłaszają się do POP i to mime 
ik uchwały i decyzje POP podawane 
są de wiademości całej załogi prze 
radiowęzeł i na specjalnej tablicy 
ogłecacń. Mime iż każda grupa 
przykywających informowana jest e 
tym, że ua budowie istnieje partia. 


Dawniej mówią towarzySze, © 
uchylanie się od podjęcia pracy pa- 
tyjnej mogło być usprawiedliwione 
tym, iż mylnie. interpretowany był 
zakaz władz libijskich prowadzenia 
działalności politycznej. Przed z g0rą 
dwoma laty kierownictwo ambasady 
opracowało obowiązującą obecnie 
interpretację zakazu, która jak do- 
tychczas nie wywołała sprzeciwu 
władz libijskich. Uwzględnia ona za- 
równo interes kraju, partii i załóg. 
a także pełne poszanowanie praw 
obowiązujących w Libii. Ww myśl te) 
interpretacji pracownicy polscy ! 
członkowie ich rodzin nie mogą Bo- 
dejmować żadnej działalności poli- 


tyczne: wśród obywatali kraju za” 


trudnienia i innych narodowości 
przebywających w Libii. Powinni 
natomiast aktywnie uczestniczyć w 
istniejących wewnętrznych orgari- 
zacjach społeczno-politycznych i za- 
wodowych. działając wyłącznie ! na 
rzecz legalnie zatrudnionej zbioro- 
wości polskiej, zgodnię z wytyczny- 
mi ambasady PRL w Trypolisie. 
Znana jest ta interpretacja firmom 
wysyłającym z kraju ludzi, znane są 
Wytyczne Sekretariatu KC w spra" 
wie pracy partyjnej za granicą w 
kraju i tu w Libii Na wszystkich 


polskich budowach, we wszystksch: 


polskich skupiskach. Ale, 
stwierdzają towarzysze z POP w za- 


wyi, na chciwość nie ma rady. Bo. 
jak sądzą — konieczność opłacania, 


składek jest główną przyczyną nie 
zgłaszania się, a to zaś. znaczy, 4€ 
uchylający się od podjęcia prać 


partyjnej niowiele jest mar t „ 


„Kiedy już powstała POP, pomy” 


ślane o radzie pracowniczej. WybOrY 


odbyły się tajne, a wzięła w nich 


udział cała .załoga. 


Wydziału Zagranicznego KC 1 póź- 
niej go nieco . dostosowano do po” 
trzeb miejscowych. Przewodniczący 
rady pracowniczej, również zabrza” 
nin, na pytanie czym przede wszyst 
kim zajmuje cię rada, odpowiada: 
staramy się pomóc ludziom | dyrek- 


-A więc rada organizuje spotkania 


z brygadzistami w sprawach doty” 
czących nonm pracy i płacy, dba 
o warunki higieny, rozwija pracę 
kulturalną, zabiega o sprzęt do zajęć 
sportowych i rekreacyjnych. Wiełe 


'acbitralnych i bulwersujących załogę 
decyzji dyrekcji zmioniono na SKU-* 


tek sprzeciwu POP i rady pracow" 
niczej. I ciekawe — dyrektor jes 
z tego rad. Rad jest z tego, Że M 


Posłużono.. się. 
wzorcowym statutem nadzsłanym 7 


MAY AB MM ow w 


4 


partnerów, którzy potrafią korygo- 
wać jego błędy, bo któż w końcu 
ich nie popełnia? ; | 


Doświadczenie 


na wagę złota 


W Libii erganizacje pariyjne sku- 
pieac są w dwóch regionach: Try- 
pelitanii i Cyrenajki. Oba regiony 
zapnują cały pas nabrzeża śródziem- 
nomorskiego Libii. Na tej ogromnej 
powieczchni urodzajna ziemia, gaje 


cytrusowe i oliwne; uprawne pola, | 


wielkie miasta i newoczesny prze- 


mysł. 
Na prawie 9000 Polaków zatrud- 
nionych w Libii, członkami partii 


jest 1100. Jeszcze w ubieglym roku 
byłe zatrudniońych dwukrotnie wię-- 


cej i o tyleż samo partyjnych. Ta 
malejąca ilość zatrudnionych świad- 
czy o kurczącym się rynku inwesty- 
cyjnym Libii. Bow.am także ten kraj 
przeżywa trudności gospodarce. 
Wpływy za ropę, na skuńek konku- 
rencji na rynku światowym, maleją. 
Podstawowe jednakże zadania cyw:- 
lizaeyjne w tym kraju zostały osiąg- 


 meęńe. W Libii powetała cieć dosko- 


4 


nałych dróg, które polączyły po- 
szczególne regiony w całość, rozwi- 
nął się przemysł, kióry jest drog. 
de „gospodarczej samodzieiności. 
Drogą jeszcze nie przebytą, ale już 
przebywaną. Teraa firmom zagra- 
nicznym jest trudniej ale wSzysey 
wiedzą, że rynek libijski jest i bę- 
cie chłonny. Że warto poczekać, 
przetrwać do lepszych czasów. 

Nasze fwmy zdobyły na tym ryn- 
wu ogromne doświadczenia. Nieraz 
trzeba było do umowy dopłacać. Bo 
tu nie tylko klimat różni się od pol- 
skiego, ale wymagania także. System 
realizacji kontraktów również. Ina- 
czej załatwiwie są sprawy w wze- 
dach. Wiele teraa dmby za to Bu- 
dimex, by móc rozpoczać np. budowe 
ferm rolniczych od nowa. Teraz na 
pewno sStawiabby nie na wiełki prze- 
rób a sukcesywne oddamanie obie- 
któw. Wszystkie zać fermy kryto by 
nie lepikiem, a odpornym na tuiej- 
say klimat  asfaliem * drogowym... 
Wiele firm się sparzyło, nie tylko 
polskich, nim poznało specyfikę 
tego rynku, nim nauczyło cię dla 
NeBO Pracować. 

Jedynie  Polimex-Cekop uniknął, 
na drodae awojej daiaławnoćci na 
ryndou  libijskim, większych raf. 
Szybeiej od innych wczuł się w spe- 
cylikę tego kraju, nie ryzykował po- 
deimowania „w <iemno” kontirakiu 
i dlaiego jeż czuje się w najlepiej. 
Jedyna to polska firma której udało 
mę uzyskać u władz Jibijsakich dła 


"swoich praeowników Wwansfer do 


kraju wynoszący 90 proc. aarob- 


ków. 


Aby czymś zająć ludzi 


Jadąc od Trypolieu na zachód 
i dalej na południe do Al Załwa Az- 
zizija, Sou El Khamie i obwodnicą 
obok Trypolieu, wszędzie korzysta 
się z dróg zbudowanych przez Dre- 
mex. A tam, gdzie oddawane były 
do użytku nowe drogi, przepusty 
i. mosty, wkraczało życie. Bucze 
przemieniane były w uprawne pola. 
Powstawały fermy, zakłady pracy. 
Niektóre fabryki są gotowe i czekają 
na podjęcie produkcji, a obok <ałe 
osiedła mieszkaniowe Z pełnym wy- 
posażeniem. Czekają tylko na Mszi. 
Jakiś czas jeszcze minie i te osiedla 
wypelnią się życiem. Fabryki zaczną 
robić fo, do czego zostaiy zbudo- 


wane, 
Towarzysze z Dromextu pokazują 


_ wiebkie, stacannie "wkomponowane w 


góry, mosty ponad korytami wy- 
schniętych rzek. z których w poblidu 
osad wystają wysokie obramowanie 
ziębokieh studzien. Kiedy jest pora 
deszczowa, koryta tych rzek wypeł- 


nia kilkumetrowej wysokości Twący 


petok. Woda wywełni studnie, a ich 
zawartość wystarezy rodzinom do 
nastęgynych deszczów. Bo bw każda 


rodzina me swoją studnię. Ale już łych mają żyć. I też nie było apot- 


w pobliżu większych osiedli, w ko- 
rytach rzek, wmurowane są wielkie 
żełbetonowe studnie. Są to studnie 
dla wszystkich, a czerpie się z nich 
wodę rurami. , 

Bo w Libii tak mówię tuteżsi, 
w ciągu roku nawet z kija wyrośnie 
dorodne drzewo: Ziemia tu nadzwy- 
czaj urodzajna. Można zbierać rocz- 
nie dwa zbiory zbóż. Sady cytrusowe 
rodzą przez cały rok. Byle byla 
woda. Stąd też tam, gdzie budowano 
drogi, stawiano zapory na rzekach 


i wielkie zbiorniki wody. Wielkie 


miasta nadbrzeżne mają odsalarnie 


- 1 czerpią potrzebną wodę z morza. 


Kiedyś w tym regionie budowali 
drogi Rzymianie. A budowali z taką 
wyobraźnią że Dromex dróg rolni- 
czych nie musiał poczerzać i dzięki 
temu nie zostało zniszezone ani jed- 
ne drzewko rosnące po ich obrze- 
-żach. W Libii każdy, kto by chciał 
choćby jedno drzewo wyciąć, muci 
długo zabiegać-u władz o pozwole- 
nie. 
W ciągu dnia ludzie pracują w od- 
daleniu od „kampu”. Niektórzy w 
gorach, przy kopalniach kruszyw, 
których Dromex ma kilka. 

Nie wszyscy posiadają wystar- 
czającą ©dporność psychiczną, by 


wytrzymać, nie pić i nie zaniedbać 


pracy. Niektórych wysłane z powre- 
tem do kraju. Żeby czymś zająć lu- 
dai w dni wolne ed pracy, zrodził 
się pemysł urządzania konkursów 
czystości ebcjócia i pomicsaczeń. Te- 
warzysze zadbali e sadzonki krze- 
wów i drzew, sami rozapecaęfi rywa- 
lizację i z ezacem konkura stał się 
skuteczną edłruiką na  nostalgię. 
W dalcko gorszej sytuacji są spe- 
cjakści zajmujący się gcedcają i 
kastegralią. Przomierzają emi cały 
ebszac Libii, ed morza po ruchome 
piaski pustymi, a sa jedyną roarywkę 
mają radio. Jest ich 100, a członków 
paetii 22. Praca partyjna w (ej sy- 
tuacji — te zadania indywidualne. 
Zebrać wszystkich w jednym mie 

scu nie można. | 

Nieusianna tioska o warunki pra- 
cy, jej terminowość i jakość, ale 
również eamopoczucie zalóg powe- 
duje. że towarzyszom aztrudionym 
w Libii udaje się tworzyć na „kam- 
pach” klimat rodzinny, ekuśccanie 
godzić eklóconych, występować w 
obronie tych, którym się duieje 
krzywda. Dąży się do tego, by nie 
było zamkniętych zebrań, chyba że 
dla omówienia wyłącznie spraw w- 
gamieacy inych. 

Z inicjatywy POP i rad pracow- 
czych tworzy się w „kampaen” tak- 
że warunki do przyjmowania rodzin 
z kreju. Władze libiiskie zapewniły 
szybkie załańwianie wiz wjazdowych. 


, Podróż jest koeztowna, ale apędaić 


z dziećmi uwlop w Afryce u boku 
męża i ojca to wielta pokusa. I ieć 
coraz więcej rodzin w zatrudnie- 
nych z tej możliwości korzysta. 
Polska shkudba zdrowia jest tu sza- 


"nowana. Kiedy policjant na etałym 


punkcie kontroli drogowej usłyszy, 
że w sanwochodzie jest polski lekarz, 
z życzliwym uśmiechem przepuszcza 
bez. kontroli dokumentów. 


Środowiska medyczne przeżywają 


jednak nie lada kłopot. Od trzech 
kwartałów wstrzymano im transfer 
zarobków do Polski. Rodziny tych, 
którzy tu pracują dłużej mogą czec- 
pać z tego. eo wcześniej wyclali. Na- 


tomiesłt rodziny nowych pracowańi- 


ków nie otrzymują nic. | | 
- Wszystko wzięło początek z nie- 
precyzyjnego kontraktu, aawartego 
ze stroną libijską przez Polserwis, 


wykonawcę umowy międzyrzjdowej . 


e wspólpracy obu elrżb zdrowia. 
Swena libijska wybrała dla siebie 
korzystniejszą interpretację pesta- 
nowień kontraktu Bo któż w końeu 
nie dbałby 0 swoje interesy? i 


” 


Polseewis w interesie medyków, - 


ale acbilralnie, bez poroaamienia sę 
z nimi, wetrzymał transfer zbyt ni- 


sko ustelony przez Libijczyków, nie . 


woszcząc się pczy tym'o tę z caecgo 
rodziny pracowników nowo przyby- 


«amia z załogami medycznymi, na 
których ten wątek nie byłby dys- 
kutowany. Lekarze i pracownicy po- 
mocniczy mówią: gdyby ktoś przed 
podjęciem decyzji z nami się skon- 
sultował, wysliuchał naszych opinii, 
wiedy, być może, przyjęlibyśmy cza- 
sowo podyktowane warunki do 
chwili wynecocjowania innych. 
Tymczasem nam się mówi: walczcie, 
wspierajcie nas. Ale jak? Mamy 
chorych, trzeba się nimi opiekować. 
Wyjazd do kraju? A umowa mie- 
dzyrządowa 0 współpracy, a nasz 
dorobek w tuteiszych. placówkach 
służby zdrowia, a dobre imię Polski 
i jej służby zdrowia? Są zatroskani. 
Kierownictwo ambasady  inierwe- 


 niuje, jest z nimi, a Polseswis grozi 


wsiwzymaniem przyjazdu nowych e- 
kip. I po co to wszystko? W końcu. 
mówią lekarze, Polserwis na nas za- 
rałoia, a waktuje nas jak dzieci. 
Zarówae POP jak i rady peaców- 


miese zajęte są ostatnie łagodacniem 


pkużków nierezwainych decyzji Fol- 
seewisu. | dialege by esiałecznie 
złiwwidewać konflikt wywelany 


' transterem, zamierzają wspólnie a€- 


brać się i przy pomocy kierownictwa 
ambasady wypracować własną w tej 


kwestii decyzję. 


Uczenie sa modzielności 


Pracownicy służby zdrowia peacu- 
ją w aeżpitalach i przychodniach pod 
ogólnym kierownictwem _ libijskim. 
Podobną rolę spelniają, chociaż w 
innym zakresie, polscy specjaliści 
innych dziedzin. zatrudnieni w nowe 
usuchonsonych zakładach pracy, bu- 
dowanych także przy wdziale Po- 
laków. Do iej pracy dobiera się od- 
powiednich ludzi już w kraju. Fir- 
mą, która ich kieruje do Libii jest 
Polisnex-Cekop, chociaż nie wyJącz- 
nie. I tak na przykład w fabryce 
opoa Aman w Tajwze pod Trypo- 
lisem ponad siu śrzydziesiu naszych 
fachowców ze Stomilu w Dębicy, 
Poznania i OZOSu z Olsztyna pra- 
cowalo nad jej uruchomieniem, a 
obecnie przyucza do żawodu Lib. j- 
czyków. W przestronnych halach tu 
dj ówdzie już samodzielnie pracują 
„zespoły robolników libijskich. Nasi, 
pełniący tu $akże funkcje majeńrów, 
są zadowoleni ze swoich uczniów. 
Dyrektoc fabryki Libijczyk ma do 
pomocy Polaka, kierownika kont- 
rakitu, a zarcaaem dyrekłora do 
aptaw precantcji. W tej fabryce pra- 
cuje się jak dotychczae na pół eb- 
ro$u. Braktwje pracowiuków i eurow- 
ców. Ale jek to się mówi nie od 
regu Kraków  złaxwłowano. Nowy 
konirałot podpisany na rok 1885 za- 
kłada, że w tym okresie fabryka po- 
winna wypełnić się przyuczonymi do 
zawo pracującymi aamodzielinie 
Libi jczykami. . 

Warunki .pracy  Polimex-Cekop 
wynegocjował dobre: 90 proc. trans- 
feru, co rok urlop, opliacany przez 
Libijczyków s stała opieka lekarska. 
także przez nich opłacana. „Kamp” 
nyurowany. Kuchnia, świańło, woda. 
pościel — bezpłalne. Na miejscu 
aparatura video, telewizor i c<ało- 
dzienne utrzymanie. PISSię zy * 

Podobnie jest w Abukammna:+h, tuż 
przy granicy z Tuewezją. „Kamp” jest 
międzynarodowy. Obok Polaków za- 
trudnionych przez Polsmex-Cekop. 
"Węgrzy,  Jugosłowianie, . Angjicy, 
Niemcy, Hinduesi, Pakisiańczycy i 
Furcy. Wszyscy są apechulistami i 
pracują w nowo uruchomionym 
kompleksie chemicznym. Każda 2 
tych narodowości przyueza w swojej 


aoecialności Libijczyków de zawodu. 
Polacy zajmują się utrzymaniem ru-- 


chu, a więć i bieżącymi remontami 


inetalacji. 96 proc. polskiej załogi 
wywodaui się z nadodrzańskich za- 
kładów przemysłu oresnicznego w. 


Rokicje. Kierownik konirakiu jest 


rówmnocaeśmie doradcą technicznym - 


libijskiego dyrektoca zakładu. I tu- 
taj rada pracownicza druiała poprzez 


_Mezne komisje, skladające się z pas- 


tyjnych i bezpaciyjnych.- -.  . 


Inni o na 


Dialog 
z robotnikami 


W grudniu ub. roku przebywał 
w Polsce dziennikarz _2 zaprzyjaś- 
nionego z „Życiem Partii” erzanu 
KC NSPJ, red. Heinz Muclier. W 
rezultacie jege pobytu w naszym 
kraju w „Neuner Wez” ukasalą się 
kerespondencja, której Fragmeoty, 
przedrukowujemy: / , m 


„..Wszystkie ważne kroki na dro- 
dae do stabilizacji, umacniania pe- 
tencjału gospodarczego kraju, i za- 
spokojenia potrzeb ludzi pracy, u- 
mocnienia władzy ludowej i rozwoju 
demokracji socjalistycznej są przed- 
miotem szerokiej politycznej dysku- 
sji. W ten sposób również komu- 
niści z Zakładów Celulezowo-Pa- 
pierniczych i z Fabryki Nawozów 


we Włocławku zapoczątkowan dy- 


skusję z załogą na temat głównych 
założeń reformy gospodarczej, nad 
kształtowaniem się polityki cenowej, 
programem oszczędnościewym, ale 
również nad systemem naboru na 
studia wyższe. Ostatnio w dyskus- 
jach pojawiło się pytanie w jaki 
sposób moźna przyspieszyć ' tempo 
rozweju gospodarki. 
Towarzysze z Komitetu Woje- 
wódzkiego określają konsuliacje po- 
lityczne jako uniwersalną  rerułę 
poznania opinii klasy robotn'.. pe 
te, by uchwały partii i wytyczne 'zą- 
du rzeczywiście edzwierciedla!" in- 
teresy klasy robotniczej. Dialo" słu- 
ży umacnianiu przekonania, że u” rze 


zorganizowana i efektywna praca 


gwaraniuje postęp... 


...W dniu następnym kontynuuje- 
my nasze rozmowy w.  teruniu., 


Miasto rodainne M. Kopernika liczy 


obecnie 185.000 mieszkanców. W 
ciągu 40 lat władzy ludowej po- 
troiła się liczba mieszkańców. Naj- 
większy producent obwodów druke- 
wanych w Polsce, Zakłady „Unitra- 
-Toral”, reprezentują najnowocześ- 
niejszą technikę. Bolesław Górny, 
robotnik i sekretarz Komitetu Par 
tyjnego, wprowadza nas w 'skom- 
plikowaną sytuację początków lat 
osiemdziesiątych... aa 
Przybywa młodych członków par- 
til "W zeszłym roku było 2. kan- 
dydatów. Teraz złożyli 


nik. Swoją decyzję moty wują oni 
chęcią niesienia pomocy swojemu 
krajowi w trudnej sytuacji... 


| Po powrocie do Berlina kartkuję 


mój nętatnik. Na czerwono poakreś- 
lona notatka z rozmowy z nomanem 
Chesiakiem, I sekretarzem komitetu 
partyjnego w Fabryce Nawozbw we 
Włocławku, członkiem młedym w 


latach i młodym na” piastewanej 


funkcji. Od nas samych zależy, po-. 


wiedział mi on, jak rozwinie się 


nasaa socjalistycznu Polska. 


POZZO .  MEŻ 


próoćby © 
przyjęcie 2 robotnice i jeden kierow-- 


|  Waikka | m mam 1 
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Juko czytchik o łagodiiym uspo- 
scbieniu, z zaufluniem podchodze do 
wszystkien tekstów drukowanych, 
bo wierzę, że autor ma mi do prze- 
kazania rzecz ważną i że zrobi to 
w sposób ciekawy. Tymczasem znaj- 
duję tyle pospolitych gniotów, że 
włos mi się jeży, a dusza płacze 
2 bezsilnej wściekłości. Bo co ja im, 
tym niezdarzonym autorom, mogę 
zrobić? 

Mogę tylko rozdzielać prztyki 
i kuksańce. Oczywiście, słowne. 

„Jest coś zastanawiającego w tym 
niepohamowanym pędzie do udziw- 
niania języka nawet u tych autorów, 
których się zna jako normalnych, 
sympatycznych ludzi. Na co dzień 
mikt nie użyłby np. zwrotu szeroka 
panorama uwarunkowań. Znalazłem 
taki zwrot w artykule. Znam autora 
1 wiem, że spytany, ezy da się to 
zrobić, odpowiedziałby krótko: to 
zależy. Mógł napisać tak samo — ale 
nie, on się zawziął, żeby stył 
uwznioślić, żeby się odróżniać od 


Elegancja, 
prawie 
Francja 


* 


wszystkich, z którymi nie chce się 
pospolitować. 

Stad się biorą te różne maniery, 
nad którymi warto chwilę się za- 
trzymać. . 

"Wielu autorów odczuwa potrzebę 
wzniosłości. Najłatwiej tę potrzebę 
zaspokoić drogą stosowania opisów 
statycznych. Opis statyczny polega 
na stosowaniu jak najwięcej rze- 


„'czowników, a jak najmniej czasow- 


ników. Mówimy wtedy, że autor wy- 
powiada się stylem nominalnym. Za- 
miast napisać, że coś tam trzeba roz- 
patrywać na tle stosunków między- 
narodowych, sadzi się na zwrot tego 
rodzaju: „Trzeba te słożone problć- 
my umieścić w płaszczyźnie całok- 
ształtu stosunków Wschód-Zachód”. 


"Tak się, jego zdaniem, wyraża au- 
tor elegancki. 


"Są pewne słowa, które ci autorzy 
szczególnie ukochali. Należą do nich 
m. in. fakt, proces, problem, kwestia, 
zjawisko, zagadnienie. Zamiast na- 
pisać, że pochwalono eszczędność 
w zakładzie, taki autor z pewnością 
napisze, że pozyćywnie ocenione 
fakt oszczędnege gospodarowania w 
zakładzie, Nie zhańbi się napisa- 
niem, że reformuje się gospodarkę, 
tylko że trwa proces reformowania 
zycia gospodarczego w naszym kra- 
ja. Podobnie zamiast ważna jest 
kontrola gospodarki, napisze, że 
problemem zasadniczej wagi (kapi- 
talnej lub podobnie) jest kentrola 


afta 


Numer zamka 
1985.02.20. 


poszczcgolnych dziedzin naszej go- 
spodarki. Nie pizyjdzie mu też do 
głowy, że można napisać po prostu: 
narzekanie jest powszechne, bo on 
musi w to wsadzić zjawisko i na- 
pisać, że powszechne jest zjawisko 
narzckanń, 


Tęsknota do elegancji już niejed- 
nego zgubiła. Oto parę przykładów 
takich wyszukanych sformułowań, 
które autorom niewątpliwie wyda- 
wały się niesłychanie wytworne: 


„Za parawanem wielkich słów i 
mikrofonowych haseł załatwia się 
stare porachunki, rozładowuje za- 
piekłe gorycze, wymiotuje się zapie- 
śniałymi stresami”. 


Ta prawdziwa głębia metafor, 
tchnąca poetyckim uniesieniem, każe 
zamknąć oczy i wskakiwać. Istna 
otchłań! Czego tam nie ma: prze- 
nośnia na przenośni, całe piętra me- 
tafor, których plastyczność aż pul- 
suje naturalizmem. Proszę sobie wy- 
obrazić faceta, który za parawanem 
słów rozładowuje zapiekłe gorycze, 
wymiotując spleśniałymi  stresami. 
Ładne, co? I apetyczne! 

Inny przykład: 


„W każdym razie widać coraz le- 
piej, że samł Amerykanie zdejmują 
powoli farbę z jeszcze jednego ma- 
lowanego ptaszka znad Wisły, który 
wyfrunął, żeby bronić praw człowie- 
ka”. . 

Znowu proszę to sobie wyobrazić. 
Oto wyfrunął malowany ptaszek 
znad Wisły, żeby bronić praw czło- 
wieka, a ci wstrętni Amerykanie 
zdejmują z niego farbę i jeszcze ro- 
bią to powoli. Cóż za sadyści! Jak 
ten biedny ptaszek musi cierpieć. 
Chyba nie mniej niż czytelnik, 
który brnie przez plątaninę lian 
słownych w tej dżungli stylistycznej, 
bo inaczej tego nazwać nie można. 

I na zakończenie przykład takiej 
eleganckiej stylistyki, któremu w 
zasadzie nic zarzucić nie można, 
„poza tym, że nie wiadomo w ogóle, 
«0 co chodzi: 

„Jak w takiej sytuacji można dck- 
larować wierność jakiejkolwiek idei 


4 sprawie, nie mówiąc już nawet 


e współodpowiedzialności i współt- 
„worzeniu fundamentów takiej 
dźwigni i spójni spolecznej, jaką jest 


rzetelne, wzajemnie uczciwe i wraż- 


liwe porozumienie społeczne”. 
Proszę się przyjrzeć wyjątkowemu 
zupełnie zagęszczeniu metafor. 
Współtworzenie fundamentów jest 
dopiero początkiem, bo o te funda- 
menty mają się jednocześnie opierać 
dźwignia i spójnia, które na dodatek 


występują w towarzystwie współ- - 


odpowiedzialności, współpracy, 
współtworzenia oraz wyrazu wza- 
jemanie. Słowem jeszcze chwila, a 
sam autor się zleje w jedność z kar- 
tką papieru, którą właśnie troskli- 
wie drę na prostokąciki, by je po- 
wiesić na gwożdziu. 

Bo — proszę wybaczyć — nie 
mam nic wspólnego z elegancją. 
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Ratunek dla świata 


Z wokandy KKP 


Grupa interesu 


Jeśli w stosunku do trzech by- 
łych członków zarządu spółdzielni 
mieszkaniowej w wojewódzkim mie 
ście można użyć określenia „grupa 
interesu”, to właśnie taką sprawą 
w trybie odwoławczym  zająt się 
Zespół Orzekający CKKP. 


Wskutek personalnych rozgrywek 
atmosfera w zarządzie spółdzielni do 
tego stopnia popsuła się, że doszło 
do mini „zamachu stanu”. W przed- 
dzień walnego zgromadzenia przed- 
stawicieli spółdzielni rada nadzorcza 
— pod wpływem tych członków 
— odwołała z funkcji prezesa, to- 
warzysza W., uniemożliwiając naj- 
wyższemu organowi spółdzielni o0- 
biektywną ocenę jego działainości. 
Moment zaskoczenia był potrzebny, 
ponieważ chciano postawić przed 


faktem dokonanym polityczne: i ad-- 


ministracyjne władze miasta. 
Kim byli „spiskowcy”? 


Nowym prezesem został ówczesny 
wiceprezes, tow. K. Wcześniej pra- 
cował on w terenowej spółdzielni 
skąd przeniósł się do wojewódzkiej 
stolicy. Nie załatwił wtedy partyj- 
nego przeniesienia. Przez 18 miesię- 
cy partia nie obchodziła wicepreze- 
sa Ale o swoje prywatne interesy 


dbał pieczołowicie. Wyprowadzając. 


się z „prowincji” sprzedał po wol- 
norynkowej cenie swoje nowe miesz- 
kanie, chociaż powinien je zwrócić 
do dyspozycji terenowej spółdzielni. 
Zaraz. potem otrzymał jeszcze. pięk- 
niejsze (80 m kw.) w mieście woje- 
wódzkim. W ten sposób zostały po- 
ważnie naruszone spółdzielcze prze- 
pisy. Jak się ma naturę dorobkiewi- 
cza, każdą władzę można wykorzy- 
stać do prywatnych celów. Tow. X 
samowolnie zajął więc w budynku 
gdzie zamieszkał, luksusowy garaż. 
Użytkował go za darmo. „Ula po- 
trzeb spółdzielni” zakupił opony i 
dętki do Fiata 126p, które następnie 
— za pośrednictwem pracownika — 
odkupił jako „zbędne”. Ukoronowa- 
niem działalności „działacza” była 
taka gospodarka lokalowa dwuna- 
stymi czyli ostatnimi kondygnacja- 


mi budynków osiedlowych, w wyni- 
ku której spośród 83 mieszkalnych 
pomieszczeń i 44 pracowni przydzie- - 
lono większość... pracownikom spół- 
dzielni. Tow. X też przydzielił sobie 
dodatkowo taki lokal (62 m kw.) 
swoim zwyczajem nie płacąc ani 
£rosza. Kiedy to wszystko wyszło na 
jaw WKKP bez skrupułów wydaliła 
go z partii. 


w inatytuoji 


rzyła mu karę nagany, . 


Prawdopodobnie towarzysze X i 
Y nie odważyliby się tak bezczelnie 
nadużywać służbowych stanowisk, 
gdyby nie siłne poparcie ze strony 
trzeciego delikwenta, towarzysza Z. 
Był on w tym czasie instruktorem 
KW, a jednocześnie społecznym wi- 
ceprzewodniczącym rady nadzorczej. 
Kto jak kto, ale Z. najlepiej powi- 
nien wiedzieć, co to znaczy być po- 
litycznym pracownikiem aparatu 
partyjnego. Oznacza to wymóg Nnie- 
skazitelności pod każdym względem. 
Tymczasem instruktor — przewod- 
niczący odegrał znaczną rolę w OP” 
racji pozbawienia stanowiska prcze- 
sa W. Autorytet towarzysza Z. był 
tarczą „spiskowców”. Posunął się on 
zresztą dalej, naruszając zasady no- 
menklatury partyjnej. Za to wszyst- 
ko WKKP wymierzyła mu naganę 
z ostrzeżeniem, musiał odejść z apa- 
ratu partyjnego. . : 

Nie pisalibyśmy o tym wszystkim, 


gdyby trzej towarzysze wyciągnęli 
rozumne wnioski ze swych uczyn- 
ków. Jednakże odwołali się oni do 


CKKP, lamentując, iż zostali „ten- 


dencyjnie skrzywdzeni” przez 
WKKP, że stali się „ofiarami 
oszczerstw”. Zespół Orzekający 


CKKP nie dał się jednak omamić. 


"To nie oni stali się ofiarami, prze- 


ciwnie, ugodzili swymi karygodnymi 
czynami w dobre imię partii. Dla- 
tego wszystkie trzy decyzje utrzy” 
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Ostatnia podwyżka cen na  uie- 
ktore artykuły spożywcze przysuosła 
falę ożywionych dyskusji i refleksji 
nad stanem naszej gospodarki. A 
przecież obecną podwyżka cen de- 
talicznych żywności nie jest jakisnś 
doraznym krokiem do usprawniania 
gospodarki, lecz częścią szeroko za- 
krojonych działań mających wypreo- 
wądzić gospodarkę z kryzysu. Jexi- 
nym z tych działań jest m. ia. od- 
bowiednia polityka cen zmierzająca 
do maksymalnego ograniczenia in- 
flącji w naszym kraju. 

Takie cele ustalono twzy lata ternu 
uchwalając 3-letni plan wychodzenia 
zospodark,. z kryzysu i jest on kon- 
sekwerntine realizowany. Przypom- 
mmny, e w 1982 roku wskaźnik in- 
flacji wyniósł 104 proce W roku 1983 


niż tylko 23,1 proc, w roku ubieg- 
łyam udało się go sprowadzić do I5 
proc, a na rok bieżący planuje się 
utrzymanie go w granicach około 12 
proc. 

W polityce liczą się nie dobre chę- 
ci, lecz realia. One decydują, na ile 
te chęci mogą być zrealizowame. 
A realia są takie, że nadal istnieją 
silne napięcia sprzyjające inflacji, 
wyrażające się m. in. szybszym 
wzrostem płac od wydajnwości pracy 
i produkcja. 

Czy coemy nmuiuszą rosnąć? Nie mał 
szą, przynajmiej ne wszystkie. 
W miarę rozwoju produkcji, nasyce- 
nia rynku, ceny na wiele artykułów 
powinmy stabilizować się, ulegać ob- 
nażeniaa. $wiadczą o tym ostatnie otb- 


EKONOMICZNE KONIECZNOŚCI 


nióki cen przeprowadzone  przea 
handel. Mogą wzrastać | rosną w 
warunkach nmiezrownoważonege po- 
pytu i podaży. Różnię to sią układa, 
trwałą tendencją na całym świecie 
jest wolniejszy warosk cem na ar- 
tykuły przemysłowe, szyłoszy i wy- 
ższy na artykuły żywnościowe. 
Wynika to z rosnących kosztów 
produkcji rolnej coraz to 
maszym i wwządzeń, nowych środków 
chemicznych, usług  agrotechnicz- 


"nych ip. Zjawiska be mają miejsce 


tadcże i u naa i od tego nie uciełe- 
niędny . .<- 

Kos "dui"lilx" wiGóówA 
szbaczną rówiowagę między tymi 


grupami za pomocą skale 
cych dotacji, która rakończyła 


generalaaą podwyżką oem w 1882 ' 
roku. Do takiegeę stanu rzeczy więcej 
nie wełnę dopuścić, oceny trzeba 
ksażattować | korygować na bieżąca 
I konsekwentnie realizuje sę tę ra- 
sadę. 

Propozycje ostatnich podwyżek 


Ekonomiczne 
konieczności 


Rząd uwzględnił pr 
łożenia podwyżek na 3 etapy, zre- 
zygnował z projektowanych podwy- 


za ciepłą 4 ogrze- 
wanie w roku bieżącym, wreszcie 
przyjął system r a 


W trakcie niedawnóćgo spotkania 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego orax 
łnnych przedstawicieli kierownictwa 
partii i rządu, a później wicepremie- 
ra Zbigniewa Messnera z Prezydium 
KW OPZZ, dyskutowano wnioski 


o ile wzrosły płace a także ceny na pro- 
dukowane wyroby. Wnioski z takiej ana- 
będą na pewno poucz*wjące. 


każdym ładzie, na każdym sta- 
jest bardze 
dużo: lepsze wykorzystanie czasu 


Ugruntowanie tych prawd wśród 
załóg robotniczych, całego  społe- 


Uczyć się 
ekonomii 


W komitetach partyjnych zgrema- 
dzono już sporo doświadczeń z rea- 
lizacji uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR, dotyczącej edukacji eke- 
nomicznej społeczeństwa. 


Zespół ds. edukacji ekonomicznej 
w Katowicach stwierdził, że wiele 
wysiłku włożono w upowszechnianie 
zazad reformy gospodarczej, nato- 
miast latośne luki występują w zna- 
jomeści ogólnych prawideł ekono- 
mii, zwłaszcza wśród robotników 
i średniego dozoru. Uchwała Biura 
Politycznego spowodowała ożywie- 
nie szkoleń ekonomicznych, jednak 
ich zakres uznano za niezadowala- 
jący. W najbliższym czasie podjęte 
zostaną następujące działania: przy- 
gotuje się większą liczbę lektorów 
i wykładowców do edukacji ekono- 
micznej. 

Zespół ds. edukacji ekonomicznej 
w Opolu w planie pracy na rok 1985 
określił konkretne zadania dla or- 

l społecznych —— przede 
wszystkim PTE, NOT, TNOiK oraz 


stowarzyszenia księgowych.  Keer- 
'dynaterami 


szkolenia cekenemiczne- 
ge są w terenie ROPP. 


u pracowniczego w przed- 


biorstw i zasady działania samorzą- 
du. 

W wej. suwalskim organizuje się 
szkolenia dyrektorów  ekonomicz- 


356 radnych — członków prezydiów 
rad naredewych wszystkich saczebl. 


Sygnały”z kraju 


ekonomicznych dla mis- 

trzów i brygadzistów. W celu pod- 

niesienia poziomu zajęć zawarto 

umowy z wykładowcami uczelni. Te- 

matem szkoleń są m.in. mechanizmy 

zarządzania i gospodarowania w 
siębiorstwi 


szkolenią działaczy samorządów pra- 
eownicz P no bardziej 


unozmaicić tematykę i formy zajęć, 
wprowadzając trzy rodzaje szkolenia 
— podstawowe, problemowe oraz 
dla kadry kierowniczej. Określono 
zadania w tej dziedzinie dla stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych. Wy- 
dział Ekonomiczny KW orśz oddział 
PTE opracują informator o najlep- 
szych publikacjach na temat fank- 
cjonowania reformy gospodarczej. 


W Sieradzu na posiedzeniu Zespo- 
łu sprecyzowano wnioski do projek- 
tu dokumentu „Edukacja ekono- 
miczna społeczeństwa polskiego — 
podstawowe problemy i zadania”. 
Podjęto rozmowy z SGPiS o utwo- 
rzeniu  2-letniego podyplomowego 
studium ekonomicznego dla kadry 
kierowniczej województwa. Organi- 
aowane będą 2-tygodniowe kursy 
tematyce dla naczelników 
gmin. 


Kontrola w gminie 


Kierownictwo wejewództwa  te- 
— Sekretariat KW, wo- 
jewoda i dyrektorzy wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego — dokonało 
kompleksowej kontroli zminy Bi- 
skupiec Pemorski. Lustrację prowa- 
dzono w zakładach gracy, jedno- 
stkach administracji terenowej, pla- 
cówkach adrowia i kulturalnych, in- 
teresując się głównie skutecznością 
ich funkcjonowania w rozwiązywa- 
niu potrzeb społecznych | załatwia- 
niu spraw obywateli. W zakładach 
pracy oceniano warunki socjalno- 
„bytowe załóg, stan ładu i porządku 
araz zabezpieczenie mienia. 


Jednym z etapów lustracji było 
przyjmowanie skarg i uwag obywa- 
teli w siedzibie Urzędu Gminy. 
Zgłaszający się rolnicy sygnalizowali 
trudności w zaopatrzeniu w sprzęt 


roluiczy, utrudnienia w zakupie zie- 
mi, opiniowali pracę jednostek ob- 
sługi rolnictwa. Na* zakończenie po- 
bytu odbyło się spotkanie kierow- 
nictwa KW i UW z władzami gminy 
oraz aktywem społecznym. Przedsta- 
wiciele władz wojewódzkich zwrócili 
uwagę m.in. na zaniedbania w za- 
kresie ładu, porządku i estetyki 
w gminie oraz zabezpieczeniu sprzę- 
tu rełniczego, zobowiązując de pe- 
prawy tej sytuacji. 


Bliżej potrzeb 
i zainteresowań 


W drugiej połowie lutego br. 
w wielu komitetach partyjnych oce- 
niano efektywność szkolenia partyj- 
nego w 198% r. i na tej podstawie 

iano i wzbogacam programy 
szkoleń w 1985 r. 

Egzekutywa KW w Pile stwierdzi- 
ła systematyczny postęp w pracy 
szkoleniowej. We wszystkich POP 
KOOP odbyły się zebrania ideolo- 
giczne nt. deklaracji „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy”. Tematyka 
XVIII Pienum KC włączona została 
w _ zakres edukacji ekonomicznej 
w zakładach. Rozwinięto kilka form 
kształcenia kursowego, np. na 24 
kursach (17 w KW i 7 w ROPP) 
przeszkolono ponad 1000 osób akty- 
wu gospodarczego. Rozpoczęło pracę 
20 filii WUMIL, szkolących 800 osób. 
Szkaleniem objęto 200 kan- 
dydatów partii. Kierunki te będą 
nadal rozwi 


wiele w mewych fermach. Powołano 
16 filii 6 WUML, w których wiedzę 
zdobywa 650 słuchaczy. Zerganise- 
wane rebetniczege 


nie efektywności szkolenia, w tym 
poprzez stosowanie środków azudio- 
wizualnych. 

W wej. lubelskim WKR i WOKI 


dokonały wej kontroli 
szkolenia w 44 instancjach podsta- 
wowych, komitetach 20 


W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE 


© Ponad 200 nauczycieli z gminy 
Dębica, wej. tarnowskie uczestniczy- 
ło w komsultacji tez na XIX Plenum 
KC. Postulowano m.in. skuteczną 
ochronę zasad śŚwieckości szkoły i 
egzekwowanie od pedagogów „bez 
względu na światopogląd obowiązku 
wychowania młodzieży zgodnie z 
ideałami socjalizmu”. Podkreślano, 
że nauczyciel powinien być także 
działaczem, inicjatorem czynów spe- 
łecznych w środowisku i patriotycz- 
nego wychewania młodzieży. Nawią- 
zywano do warunków socjalno-by- 
towych nauczycieli. 


© W wej. stołecznym zwiększa się 
liczba członków partii wstępujących 
do arganizacji związkowych. Wśród 
16 największych przedsiębiorstw 
najwyższy poziom uzwiązkowienia 
członków partii osiągnięto w OPMM 
— blisko 108 proce. W „Ursusie”, Hu- 


WZT, FWP im. Świerczewskiego, 
ZWLE im. Luksemburg oraz WSK 


Okęcie — od 50 do 61 proc. ezłon- 


ków partii te, związkowcy. 


"© W woj. gorzowskim z inspiracji 
arganizacji partyjnych 1 ogniw 
PRON powstało 27 nowych koemite- 
tów miejskich i gminnych Narodo- 
wege Czynu Pomocy Szkole. Na 
koncie NCPS zgromadzono 20 min 
zł i suma ta wzrasta. Obecnie ustala 
się w poszczególnych środowiskach 
hierarchię potrzeb szkół i placówek 
oświatowych. 


© KMG w wej. 


funkcjo żąda 
no samorządu  wiej- 
skiego w świetle nowej ustawy o ra- 


dach narodowych. Wyniki szkolenia 
rozpatrzyła agzekutywa KW. 


© W ramach skcji „Telefon 4% 
sekretarza” I sekretarz KW w Chel- 


z mi w redakcji „Sztan- 
daru Ludu”. Telefonowało 57 osób, 
domi w rozmowach sprawy 
lokalne. o konkret- 


W lut w Ostrołęce zainau- 
a kacerakie sztafety pod 
hasłem „Kroniki 40-lecia”, które 
trwać będą do 12 maja br. Ich celem 
jest uczczenie 40-lecia zwycięstwa 
nad faszyzmem, poznanie dorobku 
województwa w  czterdziestoleciu 
Polski Laadowej, pogłębienie zainie- 
resowania harcerzy historią kraju 
i regionu. W sztafecie biorą 
wszystkie hułce z województwa © 
strołęckiego. 


pieczejiy mi 
trrująe R 


eb 
wań 


: luteg b 
rtyjnych oce 
tej podsta 
INO program 


le red. 
DW mad 
tkieh POP 
ania idech. 

w wale. 


- Temahu 


OROMCZNE: 
Luka (pr 
mk 


E- wEGEŚ? 
5s KYZĘĘKĘ 


LLER 


LEI 1. 


Ga 


PARYZ RAZ SZSZĘR 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


„Stomil” w Grudziądzu 


Załkiadowa  Oganiaacja paztyjme 
GZPG „Stomił” w Grudmiądza jest 
jedną z największych w ooawd 
bwie toruńskim: skunię ponad tysiąc 
członków i kandydatów PZPR, «pe- 
śród których prawie dwie- trzecie 
pracuje na stanowiskach bezpośred- 
nię produkcyjnych. Jest e więs «- 
ganiaacja robotnicza. Fakt tea mo0e- 
no uwidocznił się na konferencji za- 
kladowej, podobnie jak prawda, że 
połówkę obecnej kadencji wypełniła 
niezwykie trudna | źmudna praca. 
Jak podkreślał liczni dyskutancś, 
organizacja partyjna grudziądzkiego 
„Skomiła” „weszła” we wszystkie 
afery dzialalności przedsiębiorstwa. 
Zeosauaniała, że jeśli tego nie uczyni, 
nie będzie miała autorytetu | zau- 
tamta załogi. 

—» Rola waszej organizach była 
romsiczygającą — powiedział I s<k- 
retarz KW PZPR w Torumóą Zenon 
Draaniński. — Mimo tmudnych we- 
manikółw osiągnęliście postęp w nie- 
mal każdej dziedzinie Znaledliście 
kluącz do pokonywania niemożności. 

Przyjęty na konferencji sprawom- 
derwczowyborczej program, którego 
usspiwację etanawiły ucwwały IX 
Zjatąda, wzbogacone o uchwały ko- 
lejmych posiedzeń KC, aebejmował 
zagadnienia wewnątrzpartyjne, spo- 
teczmio-za wodowe, ideowo-"wycheo- 
wawize, mładego pokolenia i gospo- 
dareze. Na realizacji zadań wynika- 
Jących z tego ncogramą zakładowa 
orgamizacja partyjna skauplła całą 
awoją uwagę i wysiłek. 

Kształtowanie odpowiedniej atmo- 
stery politycznej wśród załogi wy- 
rażałło się m. in. licznym udziałem 
prowadzonych 


bezpartyjnych w 
pmząd XVI Plenum KC  konsuiia- 
ajachh. Wspólmie z onganizacją ZSMP 


pp ocz ibeskpi ja czerwca 
inicjatyw 


nad tych orngamizacji. Wieda czkbom- 
ków pantń aktywnie działa w Za- 
kładowej Radzie PRON. 


stojących przed grudziądziam „Sto- 
mtileny”, ałe mogą znacznie wypłynąć 
na szybkość 4 skuteczność ich roaz- 
wiązy warmia, 

Wiele uwagi poświęcono na kom- 
terencji działaniom na rzecz wdro- 
żemia reformy gospodarczej. Inicja- 
tora rom patń w Zakładach 


Klucz do pokonywania| 
trudności 


wyrcłby podnieść 
tyle, eby pokryć mimi w całości | 
wznost kosztów enengii i Surowców, | 


przedsiębionstwa jset 

miana oszczędność. Rok 1984 przy- 
niósł poprawę w tym zakresie, mie 
w 1985 r. zadania są jeszcze większe. 
Duże pola do popisu ma nuch ra- 
cjonalizatorakć — podkreślał jedem 
z dyskutamtów — ale to nie może 
byś dameną tyiieo ieadry inżyniery)- | 
no-tedhnicznej, ruch racjonalizatow 

dki mami stać się ruchem społecz | 


nyrm. 


partii i jej programu. Miarą najbar- 
dziej czułą jest wstępowanie w sze- 
regi PZIPR nowych ludzi. Stomilow- | 


ska organizacja partyjna przyjęła | 


Rozmaite są miary zaufania 46 | ź 


w poczet kandydatów pantii w ciągu 
ostatnich 14 miesięcy 26 osób, w tym Ę 
1$ robotników, Oczywiście nie za | 


wszelką cenę, nie „naborem”, 


Dokończenie na 


Fot 8. Kawa, 


zycie Paka U s 


lecz E 


dr, 4| 


9 warunki pracy. 
| pientądz nie zrekompensuje. Nleste- 


| pszać 


> 


W dyskusji 
powiedzieli 


GRZEGORZ WOŚ — I se- 
kretarz KM-G PZPR w Skary- 
szewie, woj. radomskie: 


zemńą w 
eyduje nie pe lecz jakość człon- 
ków part, Od ich postaw i zaan- 
ghowenia zaieży realizacja progra- 


1  bezpantyjsyh 
1 opinia dały poczatek wielu ważnym 
środowiska. 


dszkoła, staramy mię też pole- 
"a poszczególnych 


dojazdy do 
wiosek. Będzie też oddany do użytku 


Bujakach, 


jak  caka 
| dzień. 
Tow. KAZIMIERZ STEFAŃ- 


SKI — odlewnik we Wrocław- 
skiej Fabryce Wagonów PA- 
FAWAG: 


— To nieprawda, że dla nas, ro- 
botników, liczą sią tylko pieniądza. 


Przeciwnie, jesteśmy, przynajmniej 
w większości, wrażliwi na różne fon- 


i my uznania za ciężki trud. Wynika 
9 w z naszej psychiki, ukształtowanej 


przez tradycje jak | ciężkie na ogół 
tego wszystkiego 


w ostatnich latach mie docenia 
się niematerialnych bodźców. Ilu np 


8 robotników w naszej fabryce ma 
| B Kawalerskie Krzyże Orderu Odro- 
dzenia? Bardzo niewielu. 


Oczywiście, nie chodzi © pogoń za 
medalami. Muszą je otrzymywać lw- 
dzte rzeczywiście najlepsi. Nie moż- 
na jednak tworzyć sztucznych przę- 


"działów czy podziałów na działaczy 


x wyższych szczebli, którzy zbierają 
najwięcej wysokich odznaczeń I na 
tych, którym „etatowo” wystarcza 
niższe odznaczenie. Jeszcze raz chcę 


i się zastrzec, że nie chodzi o szerzenie 
antyinteligenckich nastrojów wśród 


klasy robotniczej, lecz o sprawięd 
liwe traktowanie nas wszystkich, 7 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


ZSZRZÓEOWN ZZOZ AKKĘT ORDEREM ABC RZ z m a 
Ę 


Wydziały pomocnicze w PFM „Famur” w Katowicach - 


W dónżu, na który OOP ae 6 zrze- 


$ury: eceny pracy, erganizacji pra- 
ey, wykorzystamia kadr w sakła- 
dzie, w ogóle wychodzenia z kry- 
zysu w gospodarce. 

Niedostatek rąk do pracy, obok 
kłopotów materiałowych to najpo- 
ważniejszy problem „Famuru” w 
tej chwili fabryce ©drakuje blisko 
200 pracowników. Niemała eEręść 
tych braków dotyczy wydziałów u- 
trzymania ruchu. Ma to oczywisty 


motywacyjna zależy tam od liczky 
tzw. godzin postojowych czyli ©za- 

su stnaconego dla produkcji z po- 
wodu i maszyn i urządzeń; 
isa mniej „godzin postojowych” tym 
większa premia dla wydziałów po- 


mocniczych. 

Nie przypadkiam więc w dyskusji 
na zeranki pojawił dsk wątek p 
zpodarowania pracą. Tow . Jerzy Ra- 
ta jezak główny apecjadiata de. 

podkreśla, 


nACzOcoEChA 
że od paru lat do wydziału Temon- 
towego nie przyszedł ami jeden fa- 


narodowej. Bezpośrednim 
impulsem do niej była, kontrower- 
syjnie przyjęta w gronie pracowni- 
ków wydziałów pomocniczych, za- 
sada nowego systemu płac, która 
uzależnia wypłatę premii motywa- 
cyjnej dla pracowników pośrednio 
produkcyjnych 1 administracji ed 


wykonania plana godno przez 
zakład. wę Awe te, że jeśli 2 
utrzymania zmmieszczą 

w miaimum sa postojowych”, 
ale mkład mie wykona planu Ń 

nalnego, pracownicy nie SZYAA- 
ją w. danym miesiącu premii. 
Mie dotyczy to pracowników akor- 
Gowych, bezpośrednio produk- 


produkcji zakładu. 
— Wialkość środków na wynaągro- 


drania — Efendi dyrektor ds. ako- 
tow. Cszcaław Jędrzej- 


na nas pracwja Sprzedajemy wyrób 


systenn. motywacyjnego uzalłeżniały 
premię od reglizacji planu produk- 
cyjnego dla wszystkich grup pra- 
eowniczych. Jednak wialki niedobór 
zatrudnienia złagodzenie 
kryteriów wobec grupy bezpośrednio 
decydującej o wykonaniu planu. 
Po tych wyjaśnieniach z sali padło 
rzeczowe pytanie: — jek możkwe 
jest wykonanie 186 proc. nermy 
w nermalnym czasie pracy? W tym 
miejscu włączył się I sckretacz KZ 
tew. Maurycy Latusik, który przy- 
znał, że norma jest technicznie nie 
w pełni uzasadniona, ale jej usta- 
wienie masi pozwalać pracownikowi 
zarobić, żeby nie odszedł 1 zakładu. 
Jest to nie tylko bolączka „Famuru”, 
ale wiełu przedsiębiorstw działa ję - 


wanie załogi poprzez modyfikowany 
system płac. Jeżeli fachowiec pra- 
cujący na wytaczarce — podawał 
przyklady z narzędziowni — odcho- 
dzi do brygady przy klubie spoto- 
wym i tam zrabia 40 tys. zł, to na- 
wet za cenę pewnych ustępstw 
w systenue płac nie będziemy kon- 
niaktór 


wpływają negatywnie obserwowane 


dysproporcje i niekonsekwencje w, 


ce. 
Przysłuchując mię taj dyskusji 
miałam mieszane uczucia. Z jednej 
otrony te dobrze, że na forum se- 
brnuóa partyjocgo trafiły sprawy, 


Normy, płace i fachowcy 


grupy pracownicze mają wpływ na 
przygotowanie produkcji i musimy 
wobec nich przyjąć kryterumm wy- 
konania planu. O różnicowaniu pre- 


-mii decydują: wyniki indywiduałne 


pracownika, społeczna wartość pracy 
wykonywanaj przez grupę zawodo- 
wę, wykonanie zadań planowych za- 
ddadu. W Pona pracowników 

Pracownicza 'w- 
mrała, że «<a normy na okre- 
ślonym poziomie odpowiada maksy- 
malnemu wywiązaniu się z obowiąz- 
ków i uzasadnia wypłatę premii mo- 
tywacyjnel 

Towarzysze nie w pełni podzielii 
ten pogląd. 

— Be nocmy musi wykonać pra- 
ceownik akordowy — pytał I sekre- 
tarz OOP tow. Aateni Gut — żeby 
zakład zrealizował plam miesięczny? 
Nie jest tajemnicą wóród nas, że je- 
Śdi wszyscy, pracujący w ekordzie, 
zrobią niewiale ponad 180 proc. noc- 
my, %o planu i tak nie wykonamy, 


pracy i pramii nie otrzymamy. To 
nie mobilizuje do pracy. | 

Tow. Jan Wala — przewodniczący 
Rady Pracowniczej, członek OOP 4, 
potwierdził spostrzeżenia sekretarza. 
Rzeczywiście wykonanie normy się- 
ga 130 proc. Pierwotne propozycje 
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4 talkie, które mie przyjęły 
-- Problem ten jest ni e 
ał I ecknetorz KZ 


stażony — 

PZPR -- A. Kościński — ale śledząc 
poręczy tz 

widzimy, że jest m 


OOP, 
realizacją hasła Paa 
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eych w środowisku konkurencyjnym 
płacowo. Tu też tkwi źródłe niede- 
statków mowych systemów  płaco- 
wych, które częściowe tylka zawie- 
cają mechanizmy motywacyjne dia 
łepczege wykerzystania czasu pra- 
cy, poprawy erganizacji i dyscypli- 
ny, a w efekcie wzrostu produkcji 
i poprawy jakości, matomiast w 
dużej mierze kierują się potrzebą 
załogi. | 

Obserwując uważnie gróby roz- 
wiązań ekonomicznych we własnym 
przedsiębiorstwie, oceniając ich sku- 
teczność i zgodność z socjalistyczną 
zasadą placy za pracę, kdzie odno- 
szą często swoje spostrzeżenia i opi- 
nie do zjawisk życia gospodarczego 


członków parlii z» bezpartyjnymi. 
one odzwierciedlenie takie 

podczas dzisiejszego zebrania. 
— Wychodzenie z kryzysu niesie 


godzić z tym, że dotyka tło saeŃ 
wszystkim przedsiębiorstwa państ- 
wowe. My robimy kombajny dla 
górnictwa, pr które obowiązują ceny 
urzędowe, ale za sprężyny do na- 
szych urządzeń od Kkooperanta ze 
spółdzieini płacimy po cenach 
umownych. U nas wzrost płac ob- 
warowany jest podatkiem na FAZ, 
a w wielu firmach wiicza się te 
koszty do ceny. 

Tow. Jan Jeszonek sceptycznie od- 
niósł sią do nadziei na ustabilizo- 


które żywe PEEP załogę, ŻE uwa- 
gi człenków partii dotyczyły tak za- 
sadniczej dla polityki ekonomicznej 
kwestii jak prawidłewe, spawiedliwe 
igo płacy z pracą, że bes Ogró- 
dek wskazywano na niedostatki pre- 
ponowanych rozwiązań. 


Z drugiej streny niepekoi fakt, ie 
na zebraniu sprawozdawczym Bie- 
wiele mówiłe się © mcchanismach 
| fermach pracy partyjnej. TOowarzy- 
cze otrzymali na początłou kadencji 
zadania pactyjne, Egzekutywe OOP 


oceniła ich realizację, ale ani w. 


sprawozdaniu, mi w dyskusji nie 
znalazłc się ani jedno etwierdzenie 
pa temat skuteczności tej formy 
pracy partyjnej, mie zastanawiano 
się jak wnioski z dokonanej oceny 
kie są do dalszej dajałalności. 
Myślę też, że w dyskusji ne temać 
płac było miejsce na ocenę postaw 
pracowniczych członków partii, że 
wobec trudności kadrowych zakładu 
nie powinna organizacja partyjna 
poprzestać na stwierdzeniu, że nie- 
wielkie są efekty pracy s młodymi 
pracownikami. 

Daleka jestem od wystawiania or- 
ganizacji party jnej cenzurek, towa- 
rzysze sami znają najlepiej hierar- 
ohię problemów, które pr 
kn w pracy partyjnej rozwiązyweć. 
Myślę jednak, że warto do spraw tu 
zasygnalizowamych wrócić, by nie 
umknęła z pola widzenia złożoność 
problemów oddziaływania politycz- 

odowisko. 


nego na ś 
HALINA MAMOK 


Myliłby cię ten, kto sądziiby, Że 
na konferencji w „Stomila” zabrakie 


sze niż w ub. roku, ale musimy zr0- 
bić wszystko, aby je nadal pogre- 


WANDA ERBETOWSKA 
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ZNTK w Bydgoszczy 


Czasu jaki upłynął od poprzednie- 
go spotkania 83 delegatów podczas 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 


| czej w listopadzie 1983 r. organizacja 


partyjna bydgoskich ZNTK nie 
zmarnowała. Można te udowodnić 
dwojako: cyframi i wymieniając ini- 


cjatywy party jne. 

Dziś wśród 3200-osobowej załogi 
ZNTK 825 osób to członkowie PZPR 
— a więc 00 czwarty pracownik nosi 
legitymację partyjną. W- okresie od 
IX Zjazdu sporo było skręśleń ale 
dziś nie tylko zahamowamo odpływ 
z partyjnych szeregów, ale można 
mówić o ich odbudowywania Tym 
bardziej że w 35-osobowej grupie 
kandydatów przeważają młodzi ro- 

Złożyło się na to szereg działań, 
które z perspektywy wydawać się 
mogą oczywiste, bo są już usankcjo- 
nowane praktyką. Takim  działa- 
niem, było nawiązywanie i utrzymy- 
wamie partnerskich stosunków ze 
wszystkimi organizacjami społeczny- 
mi w ZNTK. Szło o scalenie załogi, 
zahamowanie podziałów. Udało się 
próby dzielenia załogi zniwelować. 
To sukces zakładowej owganizacji 
partyjnej, zwycięstwo rach i argu- 
mentów nad demagogią, początek 
integracji załogi wokół realiów <co- 
dziennego życia i realiów politycz- 
nego myślenia. 

— Szczególnie 'wiele miejsca po- 
święciliśmy rok i randze organizacji 
młodzieżowej — stwierdził I sekre- 
tarz KZ Tadeusz Maćkiewicz — 
w całokształcie życia społeczno-po- 
litycznego zakładu. Nie chodziło e 
pouczanie młodych, a o realny i fak- 
tyczny ich udział w pracach nad 
wprowadzaniem w życie procesów 
odnowy. Młodzi początkowe sami 
nie wierzyli, że mogą realnie uczest- 
niczyć w. życiu zakładu ale czas 
i konsekwentne działanie sprawiły, 
że te wątpliwości zniknęły. 

Zawsze w poniedziałki, w siedzibie 
KZ spotykają się z kierownict- 
wem gospodarczym ZNTK przedsta- 
wiciele wszystkich organizacji. Mło- 
dzieżowej też. Spotykają się po to 
aby wysłuchać i poinformować się 
wzajemnie o tym co sądzi załoga 
o ważnych diła zakładu krwestiach, 
jak daną sprawę widzą na poszcze- 
gólnych wydziałach. Są i związkow- 
cy i PRON-owcy. Prezentują” swoje 
opinie, rzadko kiedy zgodne. Te 


— stwierdza Aleksander Kaszowski 


dyrektor naczelny ZNTK, delegat na. w argumenty. (Rozumiejąc tę po- , 


IX Zjazd — jest nam wszystkim, 
a szczególnie dyrekcji, bandzo po- 
mocne w podejmowania decyzji. 
I jest to praktyka, która już się 
przyjęła, podobnie jak skrzynka x 
napisem „Dziś pytanie, za 2 dni od- 
powiedź”. Pytań coraz więcej — od- 
powiedzi udzielane są przez zakła- 
dowy radiowęzeł. 

W biłansowaniu okresu sprawoz- 
dawczego podczas konferencji domi- 
nowało „my”, nie „oni”. Była więc 
krytyka pod własnym adresem, 
choóby za nieusprawiedliwione mie- 
obecności podczas konferencji. Kry- 
tycznie mówił Mieczysław Matysz- 


Konjereńcja w Zakładach Naprawy 


kiewicz o zebraniach. Podstawo- 
we ogniwa okrzepły, ale w kilku 
POP frekwencja na zebraniach jest 
niska, a dyskusje słabe. Nie zawsze 
zebrania są odpowiednio przygoto- 
wane i nie zawsze winien jest temmi 
lektor. 

Andrzej Sztok dociekał przyczyn 
tego stanu rzeczy: — Mimo ustabt- 
Jizowania się i dobrego poziomu nie- 
których form, nadal najsłabszym 
punktem jest szkolenie masowe oraz 
zebrania POP o tematyce ideologicz- 
nej Nie zawsze na czas dociera de 
nas prasa partyjna, periodyki, spe- 
cjalistyczne wydawnictwa, ale i z 
tych materiałów, którymi dyspona- 
jemy nie umiemy w pełni korzystać. 
A przecież toczy się walka ideolo- 
giczna, musimy być dobrze uzibrojemi 


Czasu nie zmarnowali 


trzebę wśród 14 wniosków  konfe- 
rencja przyjęła min. dwa: o zapre- 
mumnerowaniu, dla każdaj OOP „Ży- 
cia Partii” i utworzeniu „szkoły se- 
gumentów” przy ZZ ZSMP) 


Jeśliby rozliczać partyjną organi- 
zację przy ZNTK z wniosków, które 
ząpisano podczas poprzedniej konfe- 
rencji, to okazałoby się, że tylko je- 
den nie został zrealizowany. 


© tej sprawie mówił Jan Bars. 
— Chodzi o nadanie szkole na Wy- 
żymach imienia „Matki Bydgoszczan- 
ki”. Nazwa może niezbyt zgrabna, 


Taboru Kolejowego w Bydgoszczy 
Fot. J. Ceglarski 


- 


ałe w Bydgoszczy i€ zwłaszcza dziś, 
ma to swoją wymowę. 

Przytoczona przez niego odmowna 
odpowiedź z kuratorium bulwerauje 
zebranych. Jest biurokratyczna, bez 


wyczucia wagi sprawy, intencji au- 
torów. Dlatego konferencja wniosek 


ponawia. Uczestniczący w obradach 
wicewojewoda . bydgoski  gnacy 


Iwańcz zapewnia, że sprawa stanie 
na porządku kolegium wojewody. 

Obrady konferencji kończą się 
późno Kończą jednocześnie pewien 
okres w życiu orgamizacji partyjnej 
przy bydgoskich ZNTK. Ale 14 ko- 
lejnych wniosków, które przyjęto na 
zakończenie obrad świadczy, że tro- 
słoa o dzić i jutro jest stałym skład- 
nókiem działania tej organizacji. 


„(HB) 


ŻYCIE PARTH 


W dyskusji 
powiedzieli 


WIESŁAW GRABOWSKI — I 
sekretarz "POP Wydziału 
Przewozu Kolejowego w Hu- 
cie „Katowice”': 


łu nobotmików, ; wszystkim 
młodych. Jest wśród nich wielu do- 
pnacowmików, niejednokrotnie 


w szenegi organizacji zakładowej 
w połowie obecnej kaden- 
cji tylko 31 w świadczy 


Myślę że POP w wydziale idzie 
w tej pracy we właściwym kienun- 
ku. Nie jest przypadkiem, że przy- 
jęliśmy sześciu kandydatów i przy- 
gotowujemy kolejne cztery osaby do 


podjęcia tak ważnej jak 
wstąpienie w szeregi partii. Aby 
przybliżyć pracownikom wydziału 
działalność POP organizujemy ©- 
twamte zebramia egzekuty- 
wa na bieżąco infonmuje załogę 
o poczynaniach i ongani- 


zacji partyjnej, dbając o aktualność 
materiałów w naszej gablotce. Spo- 
tykamny się z przodującymi robotni- 
kami, nie unikając w rozmowach 
z nimmi mówienia o trudnościach na 
jakie napotykamy w pracy politycz 
nej. Duże efekty dały rozmowy 
członków egzekutywy na stanowi- 
skach pracy. Sprawdza się zasada, 
że do robotników trzeba wychodzić 
i stopniowo w naturalny SpOBSÓb 
zbliżać do partii najlepszych, pytając 
ich o opinię w różnych 


zachęcając do współdziałania. 


ZYGMUNT KUBICA — I se- 
kretarz KZ Zakładów No- 
prawczych Taboru Kolejowe- 
go w Ostrowie Wielkopol- 
skim: 

— Ocena stanu realizacji uchwał 
IX Zjazdu przez nasze poszczególne 
podstawowe i oddziałowe organizacje 


partyjne jest zdecydowanie pozy- 
tywna. Dowodów na to nie brakuje, 


o słuszność linii partii, jej akceptacji 
w szerokich kręgach robotników. 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


KWK „Moszczenica i 


1 marce sakładowa konferencja 


ezczebla w Jastrzębia-Zdroju. Jez2n- 
cze rano w KZ zastanawiane sńĘ czy 
25 delegatów, posiadających ważne 
przecież mandaty lecz przebywają 
cych ed początku be. na emerytu- 
rach, nie zaważy sbytnie na 
wencji. Jednak przed  15-tą wi- 
dok zapełnionej, mime że przestren- 
nej, sali kopalnianege klubu NOT 
rozwiał wątpliwości — konferencja 
będzie prawomocna. Na 9% wpraw- 
nionych, ebeconych Jest 86 delega- 
tów 


„Zakładowa organizacja partyjna 
kopalni  „Moszczenica” utrzymuje 
status największej organizacji par- 
©vjnej w mieście. Przeszła na swojej 
drodze — jak i cała partia — okresy 
trudne, była przedmiotem zaciekłych 
ataków wrogów politycznych, szuka- 
me dla niej miejsca poza kopalnią. 
Nie ugięła się jednak pod działaniem 
przeciwnika” — zostało zawarte 
w referacie sprawozdawczym agze- 


kutywy KZ. 


Przedstawiając informację o rea- 
Nzacji uchwał i wniosków KZ w 
ekresie kadencji, sekretarz da. as- 
ganizacyjnych KZ Rysaard Jasaekh 
powiedział: 

— W eoraz szerszym stopniu po- 
zyskaliśmy społeczną aprobatę i po- 
parcie w słusznych i istotnych spra- 
wach. A korzystanie ae zbiorowej 
mądrości aktywu partyjnego, calej 
załogi, daje pozytywne rezultaty za- 
sówno w ogólnym klimacie, atmo- 
sterze w zakładzie, jak  równięż 
w wynikach ekonomiczno-produk- 
cyjnych kopalni. Można również 
wnioskować na tej podstawie, że 
uchwały partii — począwszy od KC 
do KZ — są trafne i dotyczą naj- 
istotniejszych problemów klasy ro- 
botniczej oraz służą jej interesom, 
z czego zdaje sobie sprawę olbrzy- 
mia większość społeczeństwa, w tym 
zównież nasza załoga. 


Dalej jednak następuje już kry- 
łyczna ocena w odniesieniu do za- 
kładowej organizacji partyjnej: 
„Wciąż wiele do życzenia ma pod- 
niesienie ogólnej dyscypliny partyj- 
nej, w szerokim znaczeniu tego zło- 
wa. W niektórych OOP należy kon- 
sekwentniej realizować uchwały 1 
wnioski, zresztą niejednokrotnie wy- 
nmikające ze statutowych obowiązx- 
ków, przydzielanie indywidualnych 
zadań partyjnych, poprawić frek- 
wencję na zebraniach, aktywność”. 


Podobna ocena zmalazła stę w 
sprawozdaniu Zakładowej Komisji 
Rewizy jnej. Wiceprzewodniczący ko- 
misji Stanisław Siczek wspomniał 
też e niepełnym angażowaniu się 
wszystkich jej członków w działal- 
ność kontrołną. Nadmienił także, iż 
mimo usilnych starań nikt a WKR 
nie udzielił pomoy w przeprowa- 
dzeniu szkoleń dla członków Zakła- 
dowej Komisji Rewizyjnej. Niestety, 
przedstawiciele partyjnych włąda 
województwa nie podjęli później te- 
go tematu. 


rm 


W referacie sprawozdawczym eg- 
zekutywy KZ zostało zawarte wiele 
elementów samokrytycznych. Orga- 
nizacja partyjna „Moszczenicy” mo- 
że poszczycić się osiągnięciami w 
swcj pracy, ale rzeczowa ocena kry- 
tyczna miała na celu wywołanie 
szczerej i otwartej wymiany poglą- 
dów, która w dyskusji pozwoliłaby 
znaleźć skuteczniejsze rozwiązania 
dła dalszej działalności. 


Na pierwszy ogleń idzie problem 
kadr. Z „Moszczenicy” ek. 60 pra- 
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eowników edchodzi rocznie na eme- 
zytury i renty. Najczęściej są to zgór- 
mócy w sile wieku (48S—50 latń) — lu- 
dzię o najwyższych kwalifikacjach, 
najlepszym doświadczeniu zawodo- 
wym. Takich trudne zastąpić w od- 
działach wydobywczych, tym bar 
dziej że z górników do lat 36, sta- 
nowiących ponad 80 proce. załogi ko- 
palni, tylko nieliczni s pełną odpo- 
wiedzialnością mogą się podjąć 
robót przodkowych. Ponadto zarobki 
za ciężką | niebezpieczną pracę nie 
są faż wcale tak atrakcyjne, a na 
mieszkania teraz trzeba czekać w 
Jastrzębiu 5—7 lat. 

Pozostaje otwarty problem, jak 


realizować tegoroczny plan wydoby- 


ela — średnio 11. tys. ton dziennie 
— przy rosnącej, ebecnie ponad 


u pa) 


.- 


8©-procentowej. eksploatacji ma tzw. 
podsadzkę płynną eras przy konięcz- 
mości podejmowania mowych luwe- 
stycji, a zarazem braku 186 robot- 
mików do pełnego planu zatrudnie- 
nia. Mówił o tym dyrektor naczelny 
Bolesław Kluczniok, w zwięzłym, 
zawierającym konkrety wystąpieniu 
zwracając uwagę na niebagatelne 
przekroczenie zadań wydobywczych 
roku 1984, efekty realizacji progra- 
mu oszczędnościowego, a jednocze- 
śnie omawiając zamierzenia br. w 
sterze gospodarczej, poprawy wa- 
runków socjalnych, wreszcie plany 
intensyfikacji budownictwa  miesz- 
kaniowego i pozyskiwania nowych 
kadr. 

Zabierając głoa w dyskusji, kolej- 
my delegat, wiceprzewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZSMP Dariusz 
Kudajczyk porusza problematykę 
młodzieżową, współpracę z organi- 
zacją partyjną. Po IX Plenum KC 
zarząd organizacji młodzieżowej 
wspólnie z KZ opracował „Raport 
e stanie młodzieży w kopalni”, w 
którym określono m. tn. kierunki 
pracy z młodą częścią załogi. 


ZZ jest współorganizatorem kur- 
sów kształcenia zawodowego oraxr 
zainteresowań różnych, jak np. pra- 
wa jazdy, ale też ogólnobudowia- 
nych. ZS objęła patronatem bu- 
dowę mieszkań. Obecnie 25 młodych 
pracowników wykańcza swoje loka- 
ld, a w planach tegorocznych jest 
rozpoczęcie budowy 2 bloków. w 
znacznej części, wypracowane w ub. 
r. 13 min zł w ramach FASM, prze- 
znaczono na zagospodarowanie 
mieszkań, dofinansowanie imprez 
sportowych i turystycznych. 

Tow. Kudajczyk w swej wypowie- 
dzi podkreślił: 

— IV Zakładowa Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza ZSMP 
zobowiązała Zarząd Zakładowy do 
zwiększenia udziału członków naszej 
organizacji w szeregach PZPR... 
Kształtowanie świadomości 1 posta- 
wy społecznej młodego calowieka 
trzeba zaczynać od pierwszych dni 
jego pracy w kopalm. I dlatego 
opieka nad młodymi ludźmi powinna 
stać się głównym zadaniem przede 
wszystkim eżłonków partii. 

Tymczasem górnik ścianowy, sek- 
retarz OOP Jan Zarzyka wypowie- 


driał wiele słów krytycznych na te- 
moat dyscypliny partyjnej oraz bier- 
mych postaw niektórych ezłonków 
PZPR, nieangażowania się w re- 
alizację podejmowanych uchwał, a 
niekiedy wręcz braku właściwej re- 
akcji na bezpośrednie zaczepki ludzi 
do partii nieprzychylnie nastawio- 
nych. „Jak nas widzą, tak oceniają 
eałą partię, a nie poszczególnych to- 
warzyszy” — skwitował. 

Temat, mimo że podejmowany 
również w referacie egzekutywy KZ, 
nie doczekał się ciągu dalszego 
w dyskusji. A jak później powiedział 
sekretarz KM Ryszard Leszczyński, 
kampania sprawozdawcza w Jastrzę- 
biu wykazała, że w wielu zakładach 
utrzymuje się podział. Szczególnie 
na dole, w kopalniach członkowie 
partii stają się przedmiotem ataków, 
„czerwoni” są wytykani palcami. 
Mają z8 sobą dobry program PZPR, 
dobre uchwały. Od ich postaw zale- 


|. , 


$y, na ile skutecznie wyjdą z ataków 
obronną ręką. Bez tego nie można 
uważać, że organizacje partyjne 
pełnią przewodnią rolę na wszysł- 
kich odcinkach. 

W tym kontekście znamienny chy- 
ha był głos beloniarza, sekretarza 
OOP Kugeniusza lckiewicza. Będąc 
członkiem grupy inicjatywnej powo- 
łania samorządu pracowniczego 
(grupa w 70 proc. złożona z ezłon- 
ków PZPR), przedstawił wyniki za- 
kończonych zebrań przedwybor- 


czych. 

— Na mebraniach przewijała się 
niechęć i wątpliwości do roli samo- 
rządu — poinformował uczestników 
konferencji. — W efekcie dwie trze- 
cie kandydatów nie wyrażało zgody 
na umieszczenie ich nazwisk na B- 
stach wyborczych. Zgodził się nato- 
miast kandydować były wiceprze- 
wodniczący „Solidarności”. Kto ehce 
pracować — jest dla niego miejsce. 
Zastanówmy się jednak towarzysze, 
czy nie zapomniał on swego rodo- 
wodu 80--81. My musimy mu pomóc; 
do błędów poprzedniego okresu nie 
możemy dopuścić. Zgłaszam zastrze- 
żenia do członków partił kopalnianej 
organizacji bierność niektórych 
z nich zawiesiła zorganizowanie ze- 
brania wyborczego. Apeluję więc 
i stawiam wniosek konferencji, hy 
na zebraniu wyborczym Rady Pre- 
cowniczej nie zabrakło  ceałonków 
partń! Od tego będzie zależało, z 
czym delegaci kopalni pojadą do za- 
morządu gwarectwąa. 


Do aktywnego udziału w kampanfi 
wyborczej do Sejmu PRL, inspiracji 
organizacji społecznych i xzawodo- 
wych w kopalni, a także propago- 
wania przez ezłonków partii progra- 
nu wyborczego wśród bezpartyjnej 
części załogi 1 w środowiskach 
mieszkańców namawiał w krótkiej 
wypowiedzi górnik Henryk Witkow- 
ski — sekretarz OOP, pełniący też 
funkcję radnego MRN w Jastrzę- 


aa 


— Wybaczcie mi towarzysze spóź- 
nienie ma konferencję — rozpoczął 
swe wystąpienie kierownik działu 
BHP Waldemar Macewiez.  Dopie- 
ro 00 wróciłem ze szpitała, gdzie od- 
wiedzałem który uległ 

żnemu wypadkowi. W ub. r. ta- 
potrzeby nie było... 


„Moszczenica” jest kopalnią meta- 
nową. Omawiając jednak okoliczno- 
ści wypadków delegat stwierdza, że 
nie warunki górnicze, a ludzie są ich 
główną przyczyną. Analizując Znacz- 
ny wzrost wypadkowości w lutym 
br. wskazuje na niewłaściwą pracę 
dozoru oddziałowego. „Jest to "te. 
haracz za odejście na enierytury do- 


świadczonych przodowych i brak 
godnych następców”. Postuluje. bv 
KZ rekomendując na stanowisku 


dozoru, uważnie oceniał kandydatu- 
ry. Wnioskuje wreszcie o przedysku- 
towanie stanu bezpieczenstwa w od- 
działach, ze szczególnym uwględnie- 
niem oddziałów dołowych. 

Temat ten podcjmują dGeleyaci. ale 
w zasadzie główna część dyskusji 
zmierza ku końcowi. Wówczas pro- 
wadzący konferencję sekretarz KZ 
Kenrad Kąseck  zwiaca uwagę, że 
w porządku obrad zabrakło spra- 
wosedania Zakładowej Komisji Kon- 


Partyjnej. Pe prostu nie pod- 
ena żadnej pracy podczas ka- 
jjj a KZ nie ma statutowych 

awnień do ingerowania w dzia- 
łalność ZKKP. Na taką sytuacje 
wpłynęło m. in. odejście przewod- 
niczącego | niektórych członków ko- 
misji z pracy w kopalni. Nie uspra- 
wiedliwia to oczywiście pozostałych 
towarzyszy. 


Po wymianie uwag. przegłosowa- 
miu propozycji delegaci decydują. 
„Konferencja negatywnie  oceni£ 
działalność ZKKP i występuje 2? 
wnioskiem o poszerzenie jej składu 
i wybór nowego przewodnicząceFo 


spE; 


w okresie 2 tygodni” -- co zostaje 
zapisane w uchwale. 
W 1984 r. organizacja partyjna 


„Moszczenicy” powiększyła się © 19 
kandydatów PŹPR. W czasie trwa” 
nia kampanii sprawozdawczej leg!" 
tymacje kandydackie otrzymało 1 
towarzyszy. W ciągu obecnej kaden- 
cji 14 członków zostało usuniętych 
z partii. Oceniając działalność wew- 
nątrzpartyjną, ideologiczną 1 szkole” 
niową kopalnianej organizacji par 
tyjnej, tow. Ieszczyński powiedział. 
że dorobek KZ jest cenny, a Komitet 
Miejski dostrzega duży postęp w 
stosunku do okresu kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Również %% 
tym, że wśród 5 jastrzębskich ko- 
palń „Moszczenica” osiągnęła naj- 
lepsze wyniki gospodarcze, kryje się 
duży wkład pracy organizacji par” 
tyjnej. 

Sekretarz ds. ideologicznych KZ 
Waldemar Stroiński, przedstawiając 
referat egzekutywy, mówił: „„Przeła- 
mywanie bierności jest dzisiaj 2z2- 
daniem pierwszoplanowym -- po- 
wiem — zadaniem głównym. Dlatego 
na każdym odcinku, na którym moż- 
ma uzyskać poparcie, zaangażowanie, 
trzeba pracować z pełną ćwiadomo” 
ścią”. 

Wiele tez zawartych w sprawoz- 
daniu egzekutywy KZ nie zostało 
podjętych w dyskusji. Dobrze przy- 
gotowany materiał nie został wyko- 
rzystany przez delegatów na zakła- 
óćowej konferencji. Czyżby zabrakło 
jm zaangażowania? Bo chyba 
„pełnej świadomości”. 


JANUSZ JAROSZCZYK 
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Gmina | Hańsk w woj. chełmskim 


9 
KŻ 


członek egzekutywy KW, wiocsprze- 
wodniezący WRN, a delegatów na- 


dał byłe przymało. 
Dojechałi niestety nie w 


"Na 70 delegatów ezentujący 
Hańsk w gminnej 


L3 POP i 
sprawozdawczej uczest- 
54, Gmina nie 


ma jednolitego 
strony jest tutaj duża buta szkła, 
dwa PGR, Gminna Spółdzielnia, o- 
środek zdrowia, lecznica wetercyne- 
ryjna, apteka, SKR, poczta, Gmin 
ny Ośrodek Kultury — z dru 
bonitacja gleb sprawia, te 
względem ich urodzajnośi — 16 
tutejszych wiosek gospodarujących 
na około 10 tys. ha użytków roł- 
nych — zajmuje w województwie 
przedostatnie miejsce, ale na tych 
piachach i bagnach zarówno rołni- 


cy jak I PGRry jakoś soble radzą. . 


Gospodarstwo państwowe w Kul- 
czynie uzyskało np. za rok gospo” 
darczy ponad 7 mln zł zysku. Wkła- 
dy rolników w tutejszym Banku 
Spółdzielczym sięgają 80 mln zł | 
wpłaty ich były w ubiegłym roku 
e 31 proc. wyższe niż w 1983 r. Te 
wpływy pochodzą głównie x mile- 
ka, żywca, zboża. 

Sprawiła to melioracja terenów 
bagnistych, przekształcanych na co- 
raz wydajniejsze łąki. Na mleku 
i hodowli bydła robi interesy PGR 
Kalczyn. Rolnicy indywidualni gmi- 
ny zajmują w produkcji mleka (w 
przeliczeniu na | ha użytków rol- 
nych) pierwsze miejsce w. woje- 
wództwie, na razie z tej „zielonej 
żyły złota” mniej korzysta PGR 
Ilańska, a to dlatego, że parę lat 
temu wstrzymane w tym gospodar- 
stwie budowę obór. Niedokończone 
budynki świecą pustką, a setki tona 
znakomitego siana i kiszonek jest 
wykorzystywanych w minimalnym 
stopniu. PGR Hańsk „jedzie” więe 
nadal na stratach — za rok uh 
ponad 3.mln zł. 


O tych stratach, £ e tkwiących 


jeszcze możliwościach wzrostu pro- 


dukcji np. poprzez rozszerzenie a- 
reału kontraktacji ziemniaków i łu- 
binu, mówiono podczas obrad kon- 
ferencji. Jednak nie sprawy gospo- 
darcze nadawały ton tym obradom. 


w przedłożonym delegatom bardze 


konkretnym i analitycznym  spra- 
wozdaniu tow. Marian Grzywaczew- 
ski stwierdził jasno: — Przedsta- 
wiając towarzyszom. wybrane pro- 
hiemy pracy partyjnej staraliśmy 
się koncentrować na sprawach 
współnych dla wszystkich środo- 
wisk i zwracać główną uwagę nie 
na osiągnięcia, ale na występujące 
jeszcze słabości naszej pracy... 
Słabościom egzekutywa KG po- 
święciła większość sprawozdania, e 
nich mówili w dyskusji delegaci. 
Rozliczając się przed gminną orga- 
nizacją partyjną, liczącą 212 człon- 
ków i kandydatów, tow. Grzywa- 
czewski zaliczył do tych słabości 
zbyt małe poświęcanie uwagi przez 
KG problemom wewnątrzpartyjnym 
i idcowo-wychowawczym. Na 9 ple- 
darnych posiedzeń KG wspomnia- 


członków 1 kandydatów z zadań in- 
dywidualnych, 16 członków trzeba 
byłe skreślić (żaden się nie odwo- 
łał) ne względu na Ich bierną po- 
stawę, brak zainteresowania pracą 
POP. Za mało organizacje podsta- 
wowe, a także sama Komitet Gmin- 
ny, współdziałały x ludźmi młody- 

z kołami ZMW | ZSMP. Orga- 
nizaeje młodzieżowe nie przekaza- 
ły do partll żadnego kandydata. 
„Ludzie młodzi w gminie mało in- 
teresują zię działaniena naszych oz- 


I na zakończenie tej bardzo 
tycznej, lecz rzetelnej oceny 
możemy się oszukiwać i udawać, 
że nie widzimy braków”) tow. Grzy- 
waczewzki stwierdził: — Jako poć- 
stawę działania każdego członka 
parti przyjęliśmy zgodność czynów 
ze słowami, wzorowe wykonywanie 
obowiązków zawodowych, właściwą 
postawę ideowo-moralną w pracy, 
życiu rodziny, wychowywaniu wła- 
snych dzieci. Nie wszyscy tym za- 


daniom mogli sprostać. 
Ostre, krytyczne słowa, ale do- 


brze, że padły. Delegaci niejedno- 


krotnie nawiązali potem do tege w 
się x surowymi 


dyskusji. Godzili 
ocenami, szukali dróg poprawy w 


działaniach. Trafnie ujął to tow. 
Stanisław Kloc: — W naszych par- 
tyjnych działaniach wychodzimy 
konsekwentnie naprzeciw ludziom 1 


sprawom, staramy się wspólnie (i 
rozwiązywać 


w miarę najlepiej 
gminne problemy. Będziemy to 
czynili tym lepiej, im większy po- 


rządek będzie na naszym własnym 
podwórku. Ludzie przecież widzą 
ce robimy, przyglądają się bacznie 
i wyciągają wnioski. 

Przyglądają się ośiniu procentom 
dorosłych mieszkańców gminy, bo 
tylu należy dzisiaj do PZPR, a 
oceniają — jak dotychczas — nie- 
Źle, czego dowodem udział człon- 
ków partii w gminnych ciałach wy- 
bieralnych: w GRN np. członkowie 
PZPR stanowią 44,4 proc. ogółu ra- 
dnych, w radach nadzorczych GS, 
SKR i Banku Spółdzielczego od 36,4 
do 43 proc., w (imiunnym Zw. Rol. 
Kółek i Org. Rolniczych — 375 
proe., w ZGM ZSMP — 555 proc., 
w radach sołeckich — ponad 14 
proc. Frekwencja mieszkańców emi- 
ny podczas ubiegłorocznych wybo- 
„rów do rad narodowych sięgała 88 
proc. uprawnionych. 

Do tych cyfr także sięgali dys- 
kutanci mówiąc o rozmieszczeniu 
sił partii w gminie, ale jednocze- 
śnie przypominali, że jeszcze w 9 
na 16 sołectw nie ma POP, że czas 
byłoby reaktywować istniejące da- 
wniej organizacje, że szerokiin fron- 
tem trzeba iść do ludzi młodych. 
Oddajmy głos dyskutantom: 

Tow. Ryszard Szuba — delegat 
z POP Hańsk: — Niepokoi mnie 


bierność ludzi młodych, ich zamy-| 


kanie się we własnych sprawach, 
pogoń za dobrami materialnymi, 
niechęć de zajmowania się proble- 


„nego Komitetu. 


. 
W ERĄ za 


więcej uwagi poświęcić partyjnym 


way przyjęli legitymację i byl ak- k 


tęziawiz 


W EDSAT : 


K 


trwni dopóki nie otrzymali tego 
wszystkiego, eo im było potrzebne 
w gospodarstwach, a teraz często 


wstydzą się słowa „towarzysz”, któ-- 


rego niechętnie używają nawet na 


sebraniach partyjnych. | 


Tow. Franciszek Klimkiewicz 
dełegat z POP Kulczyn: — Nasze 
POP muszą koniecznie zacieśniać 
współdziałanie z samorządami, u- 
dziełać pełnego poparcia radom so- 
łeckim, inspirować je. Są tam co 
prawda nasi członkowie, ale nie 
można się ograniczać tylko do te- 
go, ee om sami zrobią. Musimy 
tym towarzyszom stale pomagać, 
być z nimi. - 

Tow. Józef Barej — delegat z 
POP Osowa: — Z instancji partyj- 


nych dociera do POP za dużo roz- R 


maltych uchwał: z KC, KW, Gmin- 
Nie jesteśmy w 
stanie tego wszystkiego nawet prze- 
czytać, a co dopiero w pełni rea- 
Hzować. Po co tyle tej pisaniny. 
Tow. Zefla Michałowicz — dele- 
gatka z POP Dubeczno: — W tym 


roku będą wybory. O przygotowa- 
niach do nich mówimy mi.in. na h 


naszej konferencji. Tymczasem w 


naszej gminie nigdy nie było na 
spotkaniu z ludźmi żadnego posła. | 


Ludzie nas na pewno zapytają: „Co 
ei posłowie robią, dlaczego nie przy- 
jeżdżają? Czy ci, których wybie- 
rzemy, będą tak samo postępowa- 
ga 


Tow. Mariau Boruciński — dele- 


gat z POP Rudka Łowicka: — Na- 


sza wieś, jako jedyna w gminie, 


nie ma sklepu i 
dzież nadal ze wsi ucieka. POP od 


dawna postuluje budowę sklepu -— 


bez rezultatu. Ludzie mówią nam i 


wręcz: „Co wy, partyjny, możecie? 
Nikt się z waszą organizacją nie 
liczy”. Nie rozumiem uporu GS, 
przecież po każdy sprawunek trze- 
ba jechać do Hańska czy Dubecz- 
na? Towarzysze, pomóżcie nam 
wreszcie z tym sklepem... 
Podsumowuje dyskusję tow. Jó- 


zef Solak, przypomina, że zebrania | 


odbyły się już we wszystkich 839 


POP w woj. chełmskim, że Hańsk . 


inauguruje dzisiaj konferencje 
gminne. Obrady ocenia bardzo wy- 
sokoe właśnie za konkretność, kry- 
tycyzm, realne spojrzenie. Przyzna- 
je. że wicie gorzkich uwag odnosi 
się również do Komitetu Wojewódz- 
kiego. 

— My także musimy być w te- 
renie częściej — stwierdza. Bliżej 
ludzi i ich spraw, bliżej POP, któ- 
re same nie zawsze potrafią sobie 
radzić z problemami, jakie niesie 
niełatwa codzienność. 

Dziękuję ogzekutywie KG, że nic 
nie starała się upiększać, zamazy- 


wać czy ukrywać przed delegata- 


mi, że większość czasu obrad po- 
święconoe niedostatkom w partyj- 
nym działaniu. 

Następnie krótko mówi jeszcze 
tow. Grzywaczewski: — Powiedzie- 
liśmy sobie co nam przeszkadza i 
co powinniśmy robić: Wiemy tak- 
że teraz lepiej, jak to czynić. Cze- 
ka nas trudny okres: wybory do 
Sejmu, przygotowania do X Zjaz- 
du. W tym działaniu liczy się kaź- 


dy z nas. 


świetlicy. Mło-- 
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. Głównego 


„dorobkiewiczom” — ludziom, któ- A : 
" Hucie „Katowice ”': 


w dyskusji 
powiedzieli 


MARIAN ZAREMBA — I sekre- 
tarz POP Wydziału Służby 
Konstruktora w 


kich warunkach najlepsze efekty 
w daiałelności paxtyjnej daje gro- 


blemie sk upiliśmy zatem, z pozylyw- 


nym. sknzticiem, pracę wewnąłazpac 


świadomość polityczną W poła 
pracowniczych. Mamy w POP 2 leln- 
torów KW PZPR, którzy m.in. pra- 
cują z grupowymi partyjnymi, przy 
gotowzjąe ich do właściwego dzia 


jesteś mikami po- 

stępa technicznego w haxcie. Stąd też 

ważna grupa zadań partyjnych więr 

żę się z propagowaniem programu 
UVOŚ i  inicjorw. 


aniema 


| « 

|. działalności antyiganporctowej. Niema- 
|ło w tej dziedzimie zostało już zao- 
 blona ML. in. dzięki modernizacji 52- 


na zgniataczu udało się 
wyelimikiować występujące tam czę- 
sto awarie, zmodernizowano także 
chłodnię, opracowano również krm- 
w 


 strukcję suwnie striperowych, 


. któwej rangę patentu ma | 
wyjpychu wiewika z wiewni. Sytuacja 


| gogpodanza wymusza przyspieszanie 
rozwiązań. 


LUDWIK -BEDNARKIEWICZ 
— l sekretarz POP w 
Jelczańskich Zakładach Sar 


mochodowych: 


— Jednym z podstawowych wa-- 


runków umacniania demokracji so- 


 cjalistycznej 1 pomyślnego realizo- 


wania zasad reformy gospodarczeg 
jest ścisłe współdziałanie wszystkich 
istniejących w przedsiębiorstwie or 


R ganizacji politycznych i społecznych. 
W naszej fabryce przykładem może 


być współdziałanie pomiędzy orga» 
 nizacją partyjną 1 młodzieżową. Nie 


ma dziś tego co było dawniej, że 


władze organizacji partyjnej starały 
się prowadzić za ręke działaczy mło- 


dzieżowych. Obecnie nie ingerujemy 


"w wewnętrzne sprawy zakładowych 
ogniw ZSMP, lecz staramy się ukła- 


dać z nimi stosunki ną zasadach 


partnerskich. Zyskuje to partii sym- 
patie młodych 1 umacnia jej auto- 


rytet. 


w partnerskich stosunkach 


- rodzi się wiele inicjatyw, jak np. ta 


j dotycząca objęcia przez ZSMP pa- 
. tronatu nad budownictwem mieszka- 
nowym, dzięki czemu 157 członków 


ę organizacji otrzyma wcześniej wła- 
_sne mieszkania. Dobrze układa się 
także współpraca organizacji partyj- 


nej ze związkami 


4- 


= 


| nam rozwiązywać po myśl ludzź 


| pracy podstawowe kwestie socjalne 


za wodowy mi, 
które mają wyraźnie robotniczy cha- 


'rakter, z organizacjami należącym 


do NOT, so w konsekwencji pozwala 


1 bytowe, a także pobudzać do re- 


ZYCIE PARE BOA 


lizacji zwiększonych zadań poszcze- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH -Bigóne kolektyw, 


ne tematy były analizowane tylko 
jeden ra” Stwierdził dalej, że zbyt mami ogólnymi.. Musimy w POP 


Kampania sprawozdawcza . PZPR 


a. 


Teatr Narodowy w Warszawie 


Nie lekceważyć 
pomówień! 


Na zebrania  sprawoadawczym 
podstawowej Ry yny partyjnej 
w warszawskim T Narodowym 
należało dat zyka się dosyć jenó 

mistycznych i 
_ Powszechnie 


zespół aajmuje się 
pracą. 

działedność 

związki zawodowe, comz prężniej 

W alkbor- 


ałałonącego, żatmikcjąy. 
cego bojkotu ze stnony niektórych 
artystów, czy przedstawi środo- 


„anńtyre- 
żimowymi” obrzuca się akurat te 
teatry, które z jakimikolwiek mani- 
pużacjami mic wspólnego nie mają. 


rzy. Nie wszysticich 

zało, albowiem m wywołał za- 
ale prasy zagranicz- 

nej, bonkreńnie amerykańskiej... 


Paddy zzo bdsm 
Teatrze Narodowym 

należy do_ jednych e najlepiej. dr 
w sbokecznych placów- 


łających POP 


kach Jest — jak na to 


. środowisko — dość liczna. Jest skon- 


eolidowana. Dokładnie rozumie zada- 
nia, Jakie przed nią stoją. 


wołno. A jeśli już tak jest, ni = | 5 
„Nie na 
lepszym 


sposobem na ich wyjaśnia- 
nie ną rozmowy ki tyko we 

Słusznie na ze- 
braniu I sekretarz p — Gustaw 


cytując prof. Kotarbińskiego: 
„prawdę łatwiej wydyskutować niż 
m. Wydyskutować,  ko- 


na semszym niż patyjne 
ORC MIEK 2E: 
moliwe uwiaszczaą że w POP są 
przedstawiotele mienał wszystkich 
zawodów 4 apacjalności kxdzó, którzy 

w Teatrze Narodowym pracują, 
(wen) 


„Elwro” we Wrocławiu 


kładów, w którym po 


ków | kandydatów. Działa w 7 od- 
działowych 


kało ze sprawozdania 3 Jak mówiono 


małe. Jeśli więc klimat zzz 
w DPOWOŁH polepsza 
a peztia ze 
bezpartyjnych, zaskyga to jej ene- 

TABIEgÓW © i 
spraw  ekbonomicznych i  socjał- 
noch. 


przyczynemi prze- 
wlekłego opracowania i wdrażania 
do pła- 
cami, 
i reformą gospodarczą. Rezultaty 
dały na 
dhygo czekać, W 


do 
roku 1983 eksport wzrósł o ponad 


13 proc. diz dręcpcjak 


nżki weociawskiej. Pytanie dalega- 
tów o to, czy i kiedy nastąpi rozwój 
|| zawianąć 


potraebłie interesu 
nonarodowego z zakładowym i pra- 
amówił *%orw. 


"Taw. Stanieławeki 


fakt, iż zbyt mało 


otrzymuje odznaczenia państwowe 


ry kierowniczaj, która 
jk eauki 2. wadzi Gm u- 
mym umacnie amtypartyjne nastro- 


Wychodzenie na prostą 


przeszła 
trzęsienie ziemi. Odrodziła się i zdo- 


robotników - 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


Stocznia Gdańska Im. Lenina 


Gala w której uebraf$ cżą Gale- 
gaci na konferencję sprawesdaw- 
czą KZ nie była posbawieoną kilka 
akoentów hasłowych dotyczących ro- 
alizacji [X Zjazdu, traktujących © 
dorobku 0-lecia PRL, ale leż © 
zbliżającym się w tym roku jubć- 
lcusza 46-lecia samej Stoczni. Wszeł- 
kie jednak obawy e łatwe przecie 
w fakich momentach fanfary | fe- 


tę rozwiał przebieg konferenefi Nie 


zabrakło w niej głosów ostrych | 
polemicznych. Bowiem spraw i preo- 
blemów, które organizacja partyjna 
Stocani widzi, próbuje podejmować 
l które jej nie dają spokoju jest 


daograwdy wiele. 


Na początku bieżącego roku stam 
organizacji partyjnej wyniósł 1884 
- członków i kandydatów, w tym 64% 
emerytów i rencistów. Tak więe 
czynnie pracujących członków i 
kandydatów było 1242. Piszę „było”, 
gdyż w dwóch miesiącach tego ro- 
ka przyjęto już 10 (w ub. roku 23 
kandydatów, z czego 9 uroczyście na 
konferencji wręczono legitymacje 
kandydackie do partii. Wręczał je 
m. innymi uczestniczący w konfe- 
rencji zastępca członka BP KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Gdańsku Stą- 
nisław DBejger. Taki stan towarzy- 
szy ze Stoczni nie zadowalą i jak 
podkreślono w referacie Egzekuty- 
wy podjęto energiczne działania na 
rzecz rozbudowy i odmłodzenia o 
ganizacji partyjnej. Mówił e tej pe- 
rzebie również St. Bejger, nama- 
wiając niejako towarzyszy t orga- 
nizachH partyjnej do ściśle jszej 
współpracy z organizacją młodzie- 


'bową, z tą naturalną rezerwą i 


szkołą społecznego działania. I za- 
raz też podniosły się głosy w dye- 
kusji nie będące przeciw temu 
postulatowi i tym oczywistym wiel- 
kim potrzebom partii, lecz wyczu- 
lająe na ważne w tej sprawie. pro- 
porcje, To znaczy nawołujące by 
zważać podczas rozwoju szeregów 
partyjnych, by nie czynić tego ko- 
sztem jakości gdyż siła partii win- 
na być oparta na jakości jej człon- 
ków, ideowo mocnych, których nić 
zwieją silniejsze podmuchy  his- 
torii. Jak się wyrażał jeden z dye- 
kutantów tow. Żurowski: „Nikt 
ludźmi bezideowymi choćby ich by- 
ło najwięcej niczego nie osiągnie. 
Każde POP powinno przyjmować 
członków, ale nie musi — jeśli god- 
nych nie zmajdzie. Ci, których przyj- 
miemy muszą być ideologicznie 
pewni, chcący iść z nami jako bo- 
jownicy naszej ideologii. aaprzód” 


Okres, który upłynął od ostatniej 
zakładewej konferencji sprawozda- 
"wczo-wyborczej, jak podkreślił - w 
referacie Egzekutywy 1 sekretarz 
KZ Wiktor Borcuch nie należał do 
łatwych, a jednak organizacja par- 
tyjna Stoczni ma wiele osiągnięć na 
swym koncie. Powstała i rozwija 
się zakładowa organizacja PRON, a 
związki zawodowe choć skupiają na 
razie 25 proc. załogi, są w stoczni 
widoczne, zmieniła się na lepsze o- 
ganizacja partyjna. Jest jednak wie- 
le spraw, które KZ stawia na po- 


rządku drugiej części kadencji. Za- 


czone do nich geospodarneść, walkę 
s marnorawstwem | pejawiającym 
stę sbyt częste brakiem dyscyp 
doprowadzenie do właściwej er 
zacji procesów produkcji a takżę 
doskonalenie planowania i systemów 
płacowych. Ocena ta była zgodna z 
pow na konferencji przez 
sekretarza KD Gdańsk Portowa 
Mariana K 
W stoczniowej organizacj partyj- 
nej trwa dyskusje. Z codziennego 
życia wynika, że nie, wolno zapo- 
minąć, że tylke s twardych | kry- 
tycznych rezmów 1 pestaw może 
zrodzić się postęp | przybliżać się 
sprawiedliwość apołeczna, W kilku 
padło sformułowanie — „zał- 
nimum socjalne”. POP z Zakładu 
Transportu głosem swego przedsta- 
wiciela Henryka Szulca upomniała 
się pównież o stworzenie takiego mó- 


nimum, które winno mieć kry-. 


teria porównawcze i przy zmianach 
kosztów 


cen rzutujących na wzrost 
utrzymania winno być korygowane. 


Niech ono będzie skromne, sie zm 
te jasne i przejrzyste — formuło- 
wali towarzysze z Zakładu Trane- 
por tu. 

Wiełe mówiono o pracy ideolo- 
£icznej, jej ważnych zadaniach, ale 
też zwracano uwagę, że równie 
ważny jest poziom, na którym pra- 
ca ta jest prowadzona. Postulowano 
o większą pomoc ze strony instancji 
dzielnicowej i wojewódzkiej w po- 
zyskiwaniu odpowiednich lektorów 
na zebrania partyjne. Być może na- 
leżałoby powiększyć grono lektorów 
KW, powołać też grono lektorów 
Komitetu Zakładowego. 

Uchwały poszczególnych organi- 
zacji, KZ z konferencji zakłado- 
wych nie mogą być załatwiane na 
zasadzie, jak to mówił Marian Ur- 
bana — wydano pismo, wydano za- 
rządzenie. Uważa się wówczas, że 
wniosek czy uchwała została zreali- 
zowana, a przecież jest to dopiero 
początek realizacji. Te wnioski i u- 
chwały powinny być doprowadzone 
do końca i zrealizowane nie na pa- 
pierze a w praktyce. Dopiere wów- 
czas możemy zapisać, że uchwała 
została zrealizowana. Kilku innych 
towarzyszy występujących na kon- 
ferencji podało z własnego niejako 
podwórka przykłady zbyt szybkie- 
go zapisywania wniosków po stro- 
nie „zrealizowano”. To dobrze, że 
towarzysze ze Stoczni widzą takie 
sprawy i nie puszczają ich mimo 
siebie obojętnie. | 

Partyjna organizacja zakładowa 
musi pokazywać przyszłość, pozys- 
kiwać dla Stoczni młodych ludzi, 
rzetelnie oceniać i pracę techników, 
i inżynierów, sprzyjać uzbrojeniu 
Stoczai w nowoczesny sprzęt — bez 
tego nie będzie można mówić o no- 
woczesnych statkach, e konkuren- 
cyjnych rozwiązaniach. 


I należy to czynić wbrew trud- 
nej sytuacji ekonomicznej zakładu, 


mówił dyrektor Stoczni 


o której , 
Ryszard Goluch. Wbrew dużej flute- 
tuacji załóg i braku mieszkań dła 


 eześnie. Musimy zwracać uwagę na. 


„ba ukazywać, że zagrożenie naszego . 


. 


| W dyskusji 
powiedzieli 


PABUE | | / DARIUSZ ROSIŃSKI — kie- 

/ rownik działu socjalno-admi- 

„ nistracyjnego, grupowy grupy 
IV POP Fabryki Obrabiarek 
_ Precyzyjnych „Ponar-Avia” w 
| kaśd -_ Warszawie: i | 
o p OCR głosach 


pretensje organiaacji jakby 
wyczuwać można było żal, a nawet przez nemą cgwamizącję partyjną pe 
obrazę za głosy krytyki i takież wi- [LX Zjaśdzie była 
dzenie działań młodzieżowej organi- pertą z robońnikuni w zakładzie, 
macji robotniczej. Chciałbym zatrny- | Ślała abecność egzekutywy POP 
się na tym co powiedział Zys-  winód ludzi nesgowasie NA SPLWWY 
manś Jakubiak, który pytał czy for-  podnosmione przez robotników, bez- 
muła „Partia ia sama aie nie taka KOZAMOWY 32 
sama” odnosi cię rzeczywiście do PZPR I bezpartyjnymi stały się nej- 
całej partii. Wciąż są ludzie, którzy lepszym Śródłem pracy 
nie chcą myśleć i działać pe nowe- partyjnej, a jednocześnie w 
mu, sądząc zapewne że ednowę mo- mierze przyczymiky db wzrcatu 
gą „przeczekać”, Tymczasem partia  naafania do partk, 
żyje i adziałała bardzo wiele, a os- , 
ganizacje partyjne są często prze- Od dłuszego czm owganinujemy 
ciążane różnymi zadaniami nie mo- otwarte zetxunża partyjną podcze 
gąc zająć się własnymi problemami. których — z sosnącym zaańzażowa 
niema — MAWIADĘ 
Ę 
EA 
3 
s 


| nukctywnych przedsięwzięć. Pozwała 
już teraz rozpocznie prace nad pro- to działać w myli zasady: dzić spon- 
perspektywicznego | wa — jutno efekty jej załatwienia. 
planu partii, by złożyć władzom | " ; AE 
partyjnyra swoje intelektualne prze- 
myślenia. k 
W trakcie konferencji głos zabrał aię 
ati ayidać Bejger, który podnosząc j nikieza systematycznego 
wiele swoistych dla stoczniowców i wydajności pracy, popruwy żakośi 
regionu problemów zwrócił szczegól- Osiąganie takich wyniłców jest 


ną uwagę na konieczność szerszego inspiracji 
niż dotychczas wychodzenia organi- R wok adminiatracyjnych » 
zacji partyjnej Stoczni z inicjatywa- | zięć s oreanizacją zasłyje e zedzkgm 
mi do wszystkich stoczniowców, na mia . ) partyjną, zasięg 
szerszą współpracę z organizacją  „...- Otwarte nia- 
młodzieżową, na konieczność rozwo- 
ju ruchu związkowego. 
Z głosem tym korespondowała | 


wielce wypowiedź przedstawicielki 
komisji młodzieżowej KZ  Tercsy 


Kożuchowskiej. Zwracając uwagę na JANINA SUMIEŃ —  sekre- 
tarz POP w Śląskiej Fabryce 


zachowanie świadomości narodowej 
ciągłości historycznej trzeba budo- 

wać patrietysm rozumiany współ- Lamp Żarowych „POLAM- 
-KATOWICE'': 


— Jednym z ważniejszych zadań 
podjętych przez naszą organizację 
pamtyjną po IX Zjeździe jest dążenie 
_ do stałego zwiększania przez mkiwd 

produłkcjj  mymkowej.  Dokładanie 
wszelkich starań by zapewnić bna- 
_. kujące mateniały, dążenie do uzyskt. 
wania najlepszej jakości, troska e 


pruacowników czy 


waorce, które przedstawiamy mio- 3 
dzieży i całemu społeczeństwu. Trze- 


bytu narodowege nickoniecznie musi 
przyjść z zewnątrz. Dzisiejszy pa- 
triotyzm toe wartość pracy, jedynej 
drogi, na której nasze społeczeń- 
stwo - może odrodzić się. Nam 
wszystkim bardzo by przydało się 
— mówiła Teresa Kożuchowska — 
spojrzenie na wiele rzeczy chłod- 
nym okiem, z umiejętnością rzeczo- 
wej analizy. Dajemy się ponosić e- 
mocjom i je okazujemy, a brak 
chłodnych, wyważonych 1 rzeczo- 
wych decyzji konsekwentnie reali- 
zowanych. partyjnej t nawię- 
 zaniu kontaktów przez POP z in- 
Wydaje się, że na wiele spraw | nymi argamizacjami partyjnymi, do- 


towarzysze ze Stoczni popatrzyli ta-  brze układa się współpraca z koo- 
perantami. Gdy natomiast 


cyjne — jako pierwsi rękawy zm- 
kasują nasi towarzysze W eumie 
| fabryka z nadwyżką wykonuje plam, 
zwiększą eksport, temmid- 
nów | rybmiczności dostaw na rynek. 


Konferencja przyjęła uchwałę, w 
której m. in. zobowiązane KZ de. 
wykonania zadań wynikających s 
obrad BP KC odbytych w Gdańska, 
a także wezwano załogę do uczczenia 
wytężoną pracą zbliżających się rocz- 
nie 40-leoła powrotu de Macierzy. 
t 40-lecia istnienia Stoczni Gdańskiej 


im. Leaina., 
ROBERT MAKOWSKI 


"kim właśnie „chłodnym okiem”. a: 
| podjąć dodatkowe zadania pnodaiie- 


zjazd, 
ZYCIE PARTN m 5 LL. 
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Drogą 1X Zjazdu — 


Coraz więcej argumentów... 


Rozmowa z tow. EDWARDEM WOŁOWSKIM, | sekretarzem KZ PZPR 
w Fabryce Kabli „Załom” w Szczecinie 


— Kierując się uchwałami [X 
Zjazdu  zakładęwe organizacje 
partyjne za jedne s najważniej- 
szych zadań przyjęły działania 
na rzecz wdrażania reformy £g©- 


spodarczej, Jak oceniacie efekty 


tych działań sze strony erganiza- 
eji partyjnej „Załomu”? 


— Reforma gospodarcza dla na- 
szej fabryki okazała się być ogro- 
mną szansą. Zdawała sobie z tago 
sprawę naszą organizacja partyjna. 


Drisiaj po trzech latach funkcjono- 
temie-/ 


wania fabryki w nowym Bys 
ekonomicznym, mogę stwierdzić, że 
szansę wykorzystaliśmy. Najegól- 
miej mówiąc: produkujemy więcej 
i lepiej, jedną czwartą wyrobów 
eksportujemy do drugiego obszaru 
płatniczego. To są fakty, se 
przynoszą spodziewane Kk 
cje: w „Załomie” dobrze się zarabia, 
je w coraz lepszych warun- 
i na wyśdajniejszych maszy- 
mech; znacznej i permanentnej po- 
prawie ulegają warunki ate 
pracowników i ich rodzin. Wypra- 
eowujemy spory zysk, mamy więc 
fundusz socjalny, którego najwięk- 
szą część pochłania zakładowe bu- 
Gownictwo mieszkaniowe; w ubieg- 
łym roku oddaliśmy 1t2 mieszkań, 
na wiosnę br. oddajemy następne 
i za dwa lata potrzeby w tym 
względzie będą zaspokojone. 


Wdrażaliśmy reformę jako jedni 
z pierwszych. Już we wrześniu 1081 
r. powołaliśmy zespół i pięć 
zespołów tematycznych. 
się z jednej strony wytłumaczyć za- 
łodze e co w reformie chodzi, z 
drugiej — „ustawić zakład pod jej 
wymogi”. Myślę, że się nam udało. 

Nasza organizacja partyjna ed 
początku inspirowała i Kkontrołowa- 
ła prace wdrożeniowe. Nie oddzie- 
Jamy spraw gospodarczych od 
spraw politycznych, one muszą się 
zazębiać. Prezentujemy pogląd, że 
działalność _ polityczna powinna 
przynosić w efekcie lepszą, wydaj- 
niejszą pracę, świadomą dyscypli- 
nę, obejmującą dyrektora, kierow- 
nika, robotnika. Oczywiście, par- 
tyjna inspiracja i kontrola we 
wdrażaniu opracowywanych progra- 
mów to nie jedyny przejaw naszej 
działalności. Musieliśmy także po- 
magać, udzielać politycznego wspar- 
eia administracji, aby cała załoga 
rozumiała, że kierunek obrany przez 
kierownictwo fabryki jest słuszny; 
nie wszystkie przecież decyzje dy- 
rekcji były popularne i natychmiast 
akceptowane. 


— Okres zaznajamiania | prze- 
konywania do zasad i eclów re- 
formy macie w „Załomie” uż 
za sobą, ałe czy to znaczy, że 
społeczna akceptacja nastąpiła w 
pełni? 


— Załoga na pewno akceptuje za- 
łożenia i cele reformy  gospodar- 
czej, tym bardziej że pierwsze e- 
fekty jej funkcjonowania odczuła, 
bo poprawiły się warunki materia!- 
ne pracowników, postępuje moder- 
nizacja parku maszynowego, rośnie 
zakładowe osiedle. Poprzednio ta- 
kich możliwości nie mieliśmy. Ale 
funkcjonując w reformie mie mot- 
na spocząć na laurach, pierwsze e- 


siągnięcia nie pociązgną automatyes- . 


nie za sobą następnych. Jak już mó- 
wiłem, eksportujemy nasze wyroby 
do znanych potentatów przemyste- 
wych, a więc musimy być na ryn- 


0 EEE 


ku A konkurencyjni. To 
wymusza <tiągłą pracę nad postę- 
pem technicznym, jakością, termi- 
nowością, wreszcie — obniżką ko- 
sztów. 

Reforma to cały sisńeńć, na któ- 

ry składa się szereg zagadnień, tak 
słożanych fak produkcja na po- 
szczególnych działach, wydziałach i 
stanowiskach pracy. Tu występują 
problemy, których żaden program 


"nie przewidzi. Potrzebne jest go- 


spodarskie zachowanie pracownika 


bez względu na jego stanowisko i 


saczebel działania. Myślę, że wiele 
czynimy właśnie w tym kierunku, 
eliminując główne bariery, a prze- 
de wzzystkim niedoinformowanie i 
związane z tym różne mity. 


-— Ciekawe, jakie? 


— Na przykład kiedyś pytano: 


skoro mamy duży eksport do II ob- 


saaru i są odpisy dewizowe, to dla- 
eaego nie płaci się części wynagro- 
dzenia w dolarach? Tak, takie po- 
mąysły też były. Gdybyśmy nie wy- 


tłumaczyli załodze w czym rzecz 


to funkcjonowałyby do dziś. 


— W jaki sposób  próbujecie 
Qumaczyć? | 
— Mamy tradycję, że 00 kwar- 


tał zwołujemy narady produkcyjne 
na wszystkich wydziałach produk- 
cyjnych i pomocniczych. Obecny 
jest mna mich dyrektor, I sekretarz 
KZ, szefowie związków zawodowych 
i rady pracowniczej; są także spe- 
cjaliści odpowiedzialni za poszcze 
gólne dziedziny produkcji. Na tych 
naradach nawzajem się sprawdza- 
my, £ wiemy czy działamy dobrze, 
co ludzie sądzą i jakie mają prob- 
iemy. Po naradzie ukazuje się zwy- 
kle zarządzenie dyrektora, które 
zobowiązuje poszczególne służby do 
realizacji słusznych wniosków. 
Dzięki tym spotkaniom mamy 
także możliwość niejedno wyjaśnić. 
Staramy się oddziaływać politycz- 
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Nasze 


Da 


towarzysz taki 


zebrania sprawozdawcze pokazały, że jasno widzimy 


nie na sferę produkcji, mieć kon- 
takt i informacje. Co dziesięć dni 
odbywają się partyjne narady «2 
dyrekcją i kierownikami wydzia- 
łów, a raz w miesiącu także ze 
wszystkimi I  sekretarzami OOP, 
którzy obserwują przecież co się u 
nich w dziale czy wydziale dzieje. 
Przekazują swoje uwagi, co wpły- 
wa na decyzóe administracji. 


— Nigdy nie jest tak dobrze, 
żeby nie mogłe być Iepiej. Czy 
1 jakie widzicie niedostatki w 
waszym działaniu? 


— Nie mą u nas zwyczaju chwa- 


„lenia się. Nasze zebrania sprawoz- 
„dawcze pokazały, że jasno widzimy 


niedostatki. Musimy przede wszy- 
stkim podnieść poziom pracy orga- 
nizacyjnej każdej OOP. Myślę tu 


„e właściwym podziale zadań .indy- 


widualnych i sukcesywnym  rozli- 
czaniu z tych zadań, które muszą 
obejmować kiłka ważnych dziedzin, 
a zwłaszcza współpracę r kierowni- 
ctwem w danym wydziale: (bo są 
OOP, które skupiają członków par- 
tii z dwóch jednostek organizacyj- 
nych przedsiębiorstwa) oraz lepsze 
i skuteczniejsze oddziaływanie na 
całą załogę. Powinniśmy też szerzej 
pokazywać efekty działań od stro- 
ny partyjnej, aby było wiadomo, że 
w fabryce robi nie „ktoś tam”, ale 
i taki. Do partii 
przyjęliśmy w ub.r. pięciu kandy- 
datów, ludzi mających uznanie i au- 
torytet w środowisku. Nie jest to 
liczna grupa, ale pośpiech czy ja- 
kiekolwiek naciski są tu po prostu 
szkodliwe. 


Sporo mamy do zrobienia w dzie- 
dzinie szkolenia ideologicznego. Nie 
kończyliśmy szkół politycznych, a 
zasób wiedzy naszych lektorów nie 
jest wystarczający; lektorów KW 
jest wciąż za mało. Ba, gdyby mo- 
żna było korzystać z audycji ra- 
diowych i telewizyjnych, specjalnie 


opracowanych — nie wiem, może w 


niedostatki... 


formie wykładów, a może dysku- 
sji w gronie wybitnych naukow- 
ców — dla podstawowych organi- 
zacji partyjnych. 

Wracając de najbliższych zadań; 
opracowujemy system polityki ka- 
drowej w zakładzie, który w pierw- 
szym kwartale powinniśmy ostate- 
cznie sformułować. Chcemy to zro- 
bić solidnie. Polityka kadrowa mu- 
si być jasna, a kryteria ocen zrozu- 
miałe i sprawiedliwe. Ocenialiśmy 
kadrę, ale od strony politycznej, te- 
raz musimy powiązać tę ocenę z 
oceną zawodową. Dobrze wiemy, jak 
wiele zależy od doboru ludzi kom- 
petentnych, fachowców chcących 
dać z siebie niemal wszystko. 


Polityczny klimat w fabryce jest 
coraz lepszy, argumentów coraz 
więcej, ale prawdą jest także, że 
reforma, obok docenianych powsze- 
chnie rezultatów przyniosła także 
niezamierzone skutki negatywne. 
Przede wszystkim chęć zarobienia 
jak najwięcej. Praca po godzinach 
powoduje u wielu rezygnację z ja- 
kiejkolwiek działalności  społecz- 
nej, z angażowania się poza pracą 
zawodową. Tak więc bierność nie 
zawsze wynika z negatywnej posta- 
wy politycznej, którą próbuje pod- 
trzymywać opozycja. Nie ma ostat- 
nio w naszym zakładzie jaskra- 
wych przykładów działań opozy- 
cyjnych, choć są tacy Iudziesktórzy 


w określony sposób oddziałują. Ty- 


le tylko, Że czas pracuje na naszą 
korzyść, to my mamy coraz więcej 
argumentów. Korzystając z tego mu- 
simy zacieśniać więzi z robotnika- 
mi, co jest niezwykle ważnym, choć 
niełatwym zadaniem. Robotnicy sta- 
nowią tylko trochę więcej niź. jed- 
ną trzecią członków naszej zakła- 
dowej organizacji partyjnej. W 
zwiększeniu ich liczby w naszych 
szeregach widzimy główne zadanie. 


Rozmawiała: 
WERBA 


a R. SKI 


Fot. J. Baranowski 
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ekonomicznym. Stosują Rege róż- 
ne mietody w zależności od sweze 
miejsca i roli jaką odgrywają w sy- 
stemie kierowania gospodarką socja- 


listyczną. 
Niebezpieczeństwem dla przewod- 
niej i kierowniczej roli partii w roz- 


cyjnych, dyrektyw, pełnienia funkcji 
swoistego „nadurzędu” czy „super- 
rządu”, ale również próby egranicza- 
nia zadań partii de działalności 

ke polityczne-wychowaweczej wśród 


załóg. 
Program rozwoju  społeczno-g0- 
spodarczego kraju wyznaczany przez 
partię określa główne kierunki dzia- 
łania administracji gospodarczej. 
Najważniejsze decyzje gospodarcze o 
charakterze ogólnym, politycznym 
przybierają formę ustaw i innych 
aktów prawnych wydawanych przez 
organa władzy i administracji pań- 
stwowej z inspiracji partii 
Instancje i organizacje partyjme 
inspirują i współdziałają w opraco- 
waniu planów rozwoju  przedsię- 
biorstw, branż czy poszczególnych 
regionów Kraju. Stwarzają 
warunki dla inicjatywy i efektyw- 
nego działania poszczególnych ogniw 
i elementów administracji gospodac- 
czej. Szukanie nowych form orga- 
nizacyjnych i doskonalszych metod 
pracy, zapobieganie biurołratyzmo- 
wi, rozwijanie ińicjatywy spoałeczno- 
-zawodowej prowadzi do wzrostu 
efektywności funkcjonowania przed- 
siębiorstw i administracji gospodar- 
czej, a w konsekwencji — całej go- 
spodarki socjalistycznej. 
Najwięcej spraw drażliwych i 
możliwości zastępowania przez im- 
stancje partyjne organów administ- 
racji gospodarczej powstaje w trak- 
cie korygowania działalności tych 
organów, a w szczególności w trak- 
cie zwracania uwagi na negatywne 
zjawiska występujące w ich funk- 
cjonowaniau. Kultura pracy, wyczu- 
cie, takt i umiejętność postępowania 


instancji partyjnych wobec kierow- 


niczej kadry gospodarczej nie wy- 
przeciwnie 


klucza, lecz 
— zakłada krytycyzm i pryncypial- 


ność działaczy partyjnych. 
Wyraźną  nieprawidłowością w 
działalności niektórych organizacji I 
instancji partyjnych Ró koncemtro- 
środków wyłącz- 


wanie uwagi, sił i 
nie na procesie przygotowywania 


programów, wytycznych i podejmo- 
wania uchwał przy jednoczesnym 
niedocenianiu realizacji uchwał, a 
więc zat Ąarwpari sprawy, tak tr 
egzekwowanie 


mobilizowa 
wykonania. Stąd nadmiar uchwał 
autorytetu 


Wszystko to jest przyczyną 
skuteczności ko 
administracją €ospodarczą z pumktu 

przez 
nią określonych zadań społeczno-go- 
spodarczych. 


także 


. czenie funkcji 


wsk w administracji gospodar 

Stwarzało te niebezpieczeństwo śwo dla 
partii, wyrażające się w przenosze- 
nia do partii administracyjnych me- 


kr 
uto nią, osłabiania 
kontroli eż i różnych ogniw tej ad- 


ministracj 
Łączenie funkcji i stanowisk pro- 
również do upowszechniania 


się niebezpiecznych praktyk polega- 
zasadnicze decyzje 


państwowy 
czy), a partia (organizacje i instancje 


eretycznego i 
widsenia, IX Nadzerczajay Zjazd 


PARTIA 
a administracja 


[I 


cjt gospodarczej polityki ekonomicz- 
nej partii. Pomyślna realizacja linii 
sałeży w poważnym stopniu 


partżl 
od członków partii, zajmujących kie- 
różnych 


czej. Państwo socjalistyczne dyspo- 
nuje liczną kadrą pracowników i 
działaczy gospodarczych o dużym 
przygotowaniu zawodowym. Zwięk- 
szanie jej samodzielności stwarza 
potrzebę wzrostu jej odpowiedział- 
ności za wykonywanie zadań. 


- Przyjęcie przez XII Plenum KC 
PZPR „Głównych założeń polityki 


poprzez inspirację 
kę wobec kadr kierowniczych. 
czeniu działałności 


i państwa nie służyło nadmierne łą- 
PROZA 4 


ilarcza 


ROMUALD POLIŃSKI 


PZPR wprowadził do Statutu PZPR 


stwach od tej zasady”. 
Ważną, a niedocenianą w grakty- 

ce, formą po , 
ę wobec 


Kentrela realizacji linii pe- 
winna zatem edbywać się głównie 
przez kontrolę 


wzroście uprzwnień kierowrągzych 
kadr gospodarczych, zwłaszcza w re- 


nów rozwoju różnych dziedzin Rang 


(przedsiębiorstw, 
branż, resortów, regionów). Taki 


ni 
szczególnie w okresach nade 1 


trudności gospodarczych, tendencje 
do komenderowania i wyręczania 


i i drobiazgo- 


wymi wytycznymi, do zastępowania 
jej w procesie podejmowania decy- 
zji. Rozszerzy także możliwości prze- 
jawiania się partyjnej inicjatywy, 
inspiracji i kontroli działalności po- 
szczególnych ogniw administracji. 


W operatywnym kierowaniu 


kach coraz bardziej złożonych zja- 
wisk i procesów ekonomicznych orae 
rozwiązań organizacyjnych. 

Ścisłe rozgraniczanie działalności 


gospodarczą; 

— podnoszenie autorytetu adzni- 
„, nistracji gospodarczej i jej kadr kie- 
* rowniczych wśród załóg produkcyj- 
> i społeczeństwa; 

— zwiększanie samodzielności ad- 
ministracji w realizacji polityki eko- 
nomicznej i odpowiedzialności jej za 


wykonanie postawionych zadań; ' 
— rozwijanie twórczej aktywności 


i inicjatywy produkcyjnej załóg pra- 
cowniczych, innowacyjności kadr in- 
żynieryjno-technicznych i  ekone- 
micznych, rozwijanie demokcacji e- 
konomicznej poprzez umacnianie ro- 


kompetencji i odpowiedzialności. 
Pilną sprawą obecnie ” wypra- 
praktyce 


się” administracji spod kontroli spo- 
łecznej. 
Konieczność utrzymywania 


prowadzi do rozluźnienia więzi par- 
(8 z masami, wyobcowywania się 
z kiasy robotniczej, do osłabienia 
pozycji partii w społeczeństwie. 
Wszystko to pozwala stwierdzić, że 


umacnia i pogłębia demokrację 93o- 
a w tym samorządność 


BEM 11 


| 


mem my, mieszkańcy ziemi 


cja Sprawozdawcza, smskamy masr 
obiektywnych dia kadzi, ich euynów 


'1 codziennego trudu, którenm: na tej 


ziemi zawdzięczamy wszystko. 


- Jest to geneza rewolucyjnych wy- 
darzeń, które zadecydowały e tym. 


że do słów: BYLIŚMY $%u dopisa- 
liśmy — jałpo naród polski — dalsze 
dwa, jakże znaczące słowa: JESTE 
SMY I BĘDZIEMY. 

Czterdzieści lat temu ziemię ko- 
mialińską przywracali Macierzy żeł- 
mierze polscy i radzieccy. w ciężkich, 
niezwykle krwawych bojach o Wał 
Pemorski, Kołobrzeg | w „kotle 
świdwińskim”. Przynieśli omi. weol- 
ność dziesiątkom tysięcy Polaków, 


zawsze i związało z tą ziemią swoje 
lozy. W dziele budowy nowego życia 


Pomnik Sanitariuszki w Kołobrzegu 


12 SEEM 


ŻYCIE PARTII 


| naście tygodni przed rocznicą zwycięstwa nad faszy:- | 


koszalińskiej przywróconej | 


stanęli ramię przy raanieniu z osad- 
nikami, przybyłymi kńa) z różnych 
stron kraju, a także powraca jącymi 
do Ojczyzny x zagranicy, 1 żołnie- 


na płua. osiedhh ste w Koszaliń- 
ciem, biorąc we władanie ziemię, 


Trzeba było zaczynać wszystko od 


zniechęcić 
poprawnych optymistów. Ale nie 
zniechęcił, wyrost przeciwnie, ©- 


gromre trudności jakby doda wsnły 
energii i entuzjazmu. 

Szacuje się, że ogólny potencjał, 
niewielkiego przecież i na ced] za- 
eofanego technicznie, $ute jszego 
przemysłu uległ aniszzzeniu w 
66—70 proc Wiele zakładów było 
całkowicie w gruzach, w innych po- 
zostały tylko puste hale. Zrujnowa- 
ny był także majątek trwały rodnie- 
twa. Zniszczonych kompletnie było 
ponad 25 proc. budynków i urządzeń 
gospodarczych, zdewastowane 
wywieziono około 50 proc. maszyn 
roimiczych. Urządzenia me lioracy jne 
_- a baku dostaw energii elektrycz 
nej i ogólnej dewastacji — przestały 
funkcjonować. Zmaczne obszaey w 
wyniku zalania wodą i zmienionych 

nadawały 


' stosunków wodnych nie 


się w ogóle do uprawy. Ze rwierząt 
ch ij szże2j gy > 10 „piję 
bydła, 2 proc. trzody chiewne 
proc. owiec i 4 proc. koni. Większość 
budynków we wsiach, stawianych 
1 tzw. pruskiego muru uległa zzyb- 
kiemu zniszczeniu. W roniegiych la- 


EUGENIUSZ JAKUBASZEK 


sach — jednym z bogactw tej ziem 
— wyrąbano wielkie obszary drze- 
wostanu. Duże zniszczenia  zano- 
towano w układzie komunikacyjnym 
i tak stosunkowo słabo tu rozwi- 
niętym. W gruzach legło ponad 80 
proc. mostów i wiaduktów, zniszczo- 
no 22 proc. linii kolejowych i znacz- 
ny procent nawierzchni  drogo- 
wych. 

Kiedy pierwsze grupy osadników 
przybywały do koszalińskich miast, 
w większości zastąawały pustkę i ru- 
iny. Ogólne straty szacowano na po- 
nad 56 tysięcy zniszczonych izb. 
Miasto — symbol zaślubin Polski 
Ludowej z Bałtykiem — Kałobrzeg 
straciło 90 proc. swojej zabudowy. 
W 1946 roku mogło tu znaleźć miej- 
sce do życia niespełna 3 tysiące osób. 


Bobolice i Biały Bór miały znisz-. 


czonych 80 proc. mieszkań, Koszalin 
i Świdwin — ponad 50 proc. 


Dzisiaj — to już tylko suche cyfry. 
Ale przed 46 laty była to rzeczy- 
wistość otaczająca pionierów, którzy 
przystępowali do odbudowy. Dła ich 
dzieci i wnuków to historia, w którą 
dziś wręcz trudno uwierzyć. Przy- 
bliżyć tę historię, prawdę o czasach 
wyzwolenia ij odbudowy — to ważne 
zadanie, jakie stawiamy sobie w na- 
szej działalności ideowo-wychowaw- 
czej, zwłaszcza teraz w obchodach 
40-lecia powrotu Polski na Środko- 
we Wybrzeże. 


Dawmo już zapomniano e gruzach 
i ruinach w koszalińskich miastach. 
Trzydziestotysięczne . przedwojenne 
urzędnicze miasteczko, a w pierw- 
szych latach powojennych zaledwie 
kilkunastotysięczny, zniszczony Ke- 
szalin — toe dziś nowoczesna, stu- 
tysięczna stolica regionu, z nowymi 
dzielnicami i ośrodkami mieszkanio- 
wymi. Od podstaw zbudowano prze- 
mysł elektroniczny, e€lektrotechnicz- 
ny i metalowy. Powstały wielkie za- 
kłady mięsne, przedsiębiorstwa be- 
dowlane, sprawnie działa łoomunika- 
cja miejska, są liczne szkoły zawo- 
dowe i ogólnokształcące. Powołano 
Wyższą Szkołę lnżynierską, powsta- 


acówek kulturalnych, a 
tr i filhar- 
okręgowe i biblio- 
mieszcząca SIĘ 


w DOWOCZESNYM, niedawno zbudo- 


m achu. 
M dać z powierzchni ziemi 
Kołobrzeg, to dziś ponad 40-tysięcz- 
my tętniący życiem ośrodek miewa: 
przemysłowo-portowy a przede 
wozyakkiem wake. faletyczm sy: 
tu je: 
adasia, jie, wielką dzielnicę sa- 
natory jno-uzdrowiskową, rozwijają- 


ce się nadal przedsiębiorstwa prze” 


j gospodarki „asc 
— żeglugowe i rybołówstwa. te 
roku w sezonie leczy się tu ponad 
100 tysięcy kuracjuszy ! WCZASOWI- 
ców 1 całego kraju i z zagranicy. 
Podobne są szlaki rozwojowe w 
40-leciu innych miast: Szczecinka, 
Świdwina, Białogardu i Drawska 
— btóre kilkakrotnie zdobywało 
laury w ogólnopolskich konkur sach 


„Mistrz Gospodarności". Zbudowano 


w nich tysiące izb mieszkalnych, po- 
wstały nowe zakłady przemysłowe 
ap. „Polam” i Zakłady Płyt Wió- 
rowych w Szczecinku, Zakłady Elek- 
woniczne w Białogardzie, chemiczne 
1 odzieżowe w Świdwinie i Draw- 
sku). Nowoczesny przemysł trafił też 
óo najmniejszych miasteczek: de 
Kalisza Pomorskiego, Bobolic, Kar- 
ina, Cząplinka, Złocieńca, gdaie 
sśwdowano bądź roabudowane | 


unowocześniono szereg zakładów 
przemysłu drzewnego, włókiennicze- 
go, materiałów budowlanych i inne. 
Trafił także przemysł do PGR i wgi, 
e czym świadczą chociażby wielkie 
zakłady zbożowo-młynarskie w Mści- 
cach. 


Wszystkie te działania programo- 
wała i przewodziła ich wcielaniu 
w życie wojewódzka organizacja 
partyjna. Intencją naszą, coraz kon- 
sekwentniej realizowaną, jest lanso- 
wanie i rozwijanie w Koszalińskiem 
przemysłu nowoczesnego, e wysokim 
stopniu przetwarzania, a jednocze- 
śnie jak najmniej zagrażającego 
przyrodzie — morzu, rzekomo jezio- 
rom, lasom, które są przecież nie 
tylko naszym, ałe ogólnonarodowym 
bogactwem. 


Rzeczą zrozumiałą jest, iż będące 
terenem o przewadze rolnictwa roz- 
wiłjamy również przemysł rolno-spo- 
żywczy. Problemom rolnictwa 1 
kompleksu związanego z gospodarką 
żywnościową wojewódzka organiza- 
cja partyjna poświęciła i nadal po- 
święca wiele uwagi. Rozwój gospo- 
darki rolnej, problemy życia miesz- 
kańców wsi są zawsze w centrum 
naszego zainteresowania. 


Użytki rolne zajmują ponad po- 
łowę ogólnej powierzchni wojewódz- 
twa. Na 61 proc. użytków gospoda- 
rują PGR, co jednoznacznie określa 
charakter koszalińskiego rolnictwa, 
jego uwarunkowania i potrzeby roz- 
wojowe, różniące się w istotnym 
stopniu od wielu innych regionów 
kraju. 


Były w 40-lietniej powojennej hi- 
storii koszalińskiego rolnictwa uspo- 
łecznionego i indywidualnego różne 
okresy, lata lepsze i gorsze. Jednak- 
że niezaprzeczalny jest wielki awans 
cywilizacyjny wsi i postęp, jaki. do- 
konał się w produkcji rolnej. 

W ostatnich latach główny wyst- 
łek w  roinictwie kierujemy na 
swiększenie produkcji zbóż i popra” 
wę bilansu paszowego. Zajnrując 38 
pozycję w kraju pod względem waz” 


ym + 


Ew NP) ge: „gg 


Rolniciwo w Koszalińskiem jest pod szczególną opieką władz regionu 


tości rolniczej powierzchni produk- 
cyjnej, Koszaduwkie uzyskało w 1984 
roku 13 miejsce w produkcji owa- 
sowej z 1 ha użytków rolnych i 
1 miejsoe w dynamice tej produkcji. 
Następuje stopniowa poprawa go- 
spodaaowania w PGR, rozwijają co- 


raa wszechstronnie szą działalność 
kółka rolnicze. Koszalińskie rolnic- 
bwo jest coraz lepiej. wyposażane 
w maszyny i środki produkcji. Po- 
mocą w rozwoju rolnictwa jest 
nauka. Wymienić tu wypada jedną 
z nielicznych w świecie tego rodza- 
łu placówek naukowych, jaką jest 
Instytut Ziemniaka w Boninie, czy 
Oddział Instytutu Sadowniczego w 
Dworku. 
Problemów do rozwiązania — i to 
pilnych — jest jeszcze w naszym 
rolnictwie niemało. Będziemy je roz- 
wiązywać stopniowo, zgodnie z przy- 
jętym w roku ubiegłym przez wspól- 
ne Plenum KW PZPR i WK ZSL 
oraz Sesję Wojewódzkiei Rady Na- 
rodowej programem rozwoju kosza- 
lińskiego rolnictwa i przemysłu rol- 
no-przetwórczego do 1990 roku. 


Ważny dla naszego regionu pro- 
blem, to ochrona naturalnego śro- 
dowiska i dalszy rozwój bazy tury- 
styczno-wypoczynkowej i sanatoryj- 
nej. Koszalińskie to około 85 km 
wybrzeża morskiego, kilkaset więk- 
szych i mniejszych jezior. Ponad 35 
proc. powierzchni województwa po- 
krywają lasy. Przyciąga to turystów, 
wczasowiczów, kolonie i harcerskie 
obozy, Rokrocznie w sezonie prze- 
bywa u nas kilka milionów Polaków 
2 różnych zakątków kraju. Mówią 
e nas, że stanowimy „zielone płuca 
dla całej Polski”, szczególnie zaś dla 
wielkich aglomeracji miejskich, ta- 
kich jak np. katowickie, wrocław- 
skie czy. warszawskie. Nas, gospo- 
darzy cieszą te opinie i ciepłe słowa, 
ałe nie zbudujemy dodatkowych 
punktów małej gastronomii, których 
w sezonie ciągle jeszcze jest za mało, 
hoteli, biwaków, domów  wczaso- 
wych, nie nakarmimy setek tysięcy 
przybyłych tu ludzi — tylko dobry- 
mi słowami. Chcemy, w większym 
jeszcze stopniu niż dotychczas, za- 
interesować rozwiązywaniem tych 
problemów duże zakłady pracy, 
związki zawodowe z innych regio- 
nów, których pracownicy do nas 
przyjeżdżają. Chcemy żeby i oni 
współuczestniczyli w rozwoju bazy 
turystyczno-wypoczynkowej w Ko- 
szalińskiem. Jest to przecież nasza 


Z tym wiąże się niezwykłe dla 
województwa ważki problem: ochro- 


na naturalnego środowiska. Nie mo- 


żemy dopuścić do jego dalszej deg- 
radacji, do zniszczenia unikalnej flo- 
ry i fauny. I o nie tyiko w pasie 
nadmorskim (niestety, przejawy ego 


EGZAMYAWIASNEJ 


i wytężonej pracy, umacniającej się 


już występują), łęcz także na Poje- 
zierzu Drawskim, w rejonie Szcze- 
cinka, Czaplinka czy Połczyna Zdwo- 
ju. Mamy plany i przedsięwzięcia 
w tej dziedzinie, mamy w tych dzia- 
łaniach wsparcie wielu organizacji, 
w tym także PRON. 


W ramach ladnego arfykułu trud- 
no nawet w najbardziej zwięzły spo- 
sób  zrekapitulować dokonania i 
pĘześledzić drogę jaką przebył re- 

n w ciągu czterdziestu lat. Nie 
sposób jednak nie wspomnieć jesz- 
cze e dorobku kulturalnym woje- 
wództwa, które dawniej było odległą 
prowincją, bez placówek kultural- 
nych czy naukowych, a w Polsce 
ludowej liczy się na mapie kultu- 
ralnej kraju. Znaczą na niej swoją 
obecność takie placówki dydaktycz- 
ne i naukowe, jak Wyższa Szkoła 
Inżynierska, wspomniany już Insty- 
tut Ziemniaka, Koszaliński Ośrodek 
Naukowo-Badawczy, zawodowe pla- 
cówki artystyczne — Bałtycki Teatr 
Dramatyczny i Filharmonia im. S. 
Moniuszki, imprezy artystyczne o 
zasięgu ogólnokrajowym i między- 
narodowym, jak festiwale piosenki 
żołnierskiej w Kołobrzegu, plenery 
malarskie w  Osiekach, festiwale 
chórów palonijnych, konkursy poe- 
tyckie na Zamku w Świdwinie i 


"inne. Rozwijają się młode środowi- 


ska twórców — literatów, plasty- 
ków, muzyków, fotografików. lIstot- 
nym dorobkiem w kilku dziedzinach 
pochwalić się może tutejsza kadra 
naukowa. 


Zasługujący na uwagę jest doro- 
bek w dziedzinie upowszechniania 
kultury — dokumentuje go gęsta 
sieć bibliotek w miastach i na wsi, 
świetlic i domów kultury, rozwój 
społecznego ruchu kulturalnego, 
któremu przewodzi Koszalińskie To- 
warzystwo  Społeczno-Kulturalne i 
dokonania amatorskiego ruchu arty- 
stycznego, ze znanym w całym kraju 
teatrem poezji „Dialog”, 

Obchody czterdziestolecia są dla 
nas okazją do zademonstrowania 
szacunku i uznania dla weteranów 
walki i pracy, dła tych ludzi, którzy 
wzięli na swoje barki najwięcej obo- 
wiązków i odpowiedzialności, którzy 
są wprawdzie anonimowymi ale fak- 


tycznymi twórcami większości doko- 
nań, stanowiących sumę dorobku 
owych czterdziestu lat. 

Rok obchodów 40-lecia pragniemy 
uczynić rokiem dalszego umacniania 
naszej Ojczyzny na ziemi koszaliń- 
źkiej Chcemy, aby to był rok dotrej 


gospodarności i dyscypliny społecz- 
nej. Szczególnie ważnym elementem 
jest dyscyplina pracy i wysoka jej 
wydajność. Powiedzieliśmy sobie, że 
nasze cziterdziestolecie powitamy ła- 
dem i porządkiem, wysoką efekty- 
wością każdego działania, umacnia- 
niem się partii i słronnicitw politycz- 
nych, organizacji młodzieżowych ! 
wielkiej społecznej siły, jaką jest 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego. 


Ten rok czierdziesty naszego 
gospodarzenia zaakcentujemy czyna- 
mi społecznymi, zwłaszcza tymi, 
które służą szkole i ochronie  zdro- 
wia. Chcemy pozostawić po tych ab- 
chodach trwałe pomniki, takie jak 
choćby szkoła w Świdwinie — Po- 
mnik Czynu Osadników  Wajsko- 
wych, która symbolizować będzie 
nierozerwalne związki tradycji i 


-dnia dzisiejszego — związek naszego 


trudu z czynem żołnierzy wyzwali- 
cieli i żołnierzy oraczy. 


Czyny te mają tworzyć przede 
wszystkim nowe wartości służące 
nam, ale winny one także mieć wy- 
mowę symbolu, w którym ucieślenia 
się nasza jedność i wola nieugiętego 
trwania na pozycjach polskiej racji 
stanu, której nieodłącznym elemen- 
tem jest nienaruszalność naszych 
granic. 

Rok  czterdziestolecia przyniesie 
także dalsze umocnienie maszych 
przyjaznych więzów z  bratnimi 
okręgami w krajach  socjalistycz- 
nych, zwłaszcza w Związku Radziec- 
kim, NRD i Czechosłowacji, 2 któ- 
rymi od lat łączą nas związki przy- 
jaźni i współpracy. 

"Nie brakuje troski o przyszłość 
— bliższą i dalszą, Są to starania o 
lepsze warunki życia i pracy, © 
mieszkania i czyste powietrze, o 
sposób spędzania wolnego czasu. Są 
to wysiłki o wszechstronny awans 
społeczny i zawodowy, zaspokajanie 
potrzeb kulturalnych. 


Obowiązkiem nas, członków partii 
jest przedstawienie takiej — realnej 
wizji. Zawarliśmy ją w mrogramie 
naszej Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej. Jest ten 


wspólna sprawa. 
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YvZtŁE DADTR 


Nasz partyjny pragrara jesi szeroko 


runkbowych działań, obejnmiących 
wszystkie dziedziny życia wojewó<te- 
kiago. Stanowi on jednak także swo- 
jaty bilans społecznego zapału, do- 
brej wali i partyjnego zaangażowa= 
nia. Ta suma zdecydowania i oby- 
watelskiej woli, którą ucieleśnia 
przede wszystkim Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego jest 8zCz0%- 
gólnego rodzaju gwarantem pomyśl- 
ności naszych zamierzeń. Dotyczą 
ome tworzenia nowych miejsc pracy, 
budowy szkół, żłobków i przedszikoli, 
a także, co jest szczególnie ważne, 
coraz lepszego zaspokajania poźrzeł 
mieszkaniowych, zwłaszcza ludzi 
młodych. ż 


Są to trudne sprawy. Podejmująe 
je liczymy na pełne zaangażowanie 
całego społeczeństwa, na nowe jego 
inicjatywy. A nie brak ich u nas. 
Z inspiracji naszego Komiłetu We- 
jewódzkiego powstał Społeczny Ko- 
mitet Budowy Żłobków i Przedszke- 
EB, któremu przewodniczę. Dzięki inż 
cjatywie PRON rozwija się spoiecz- 
na akcja na rzecz budowy nowych 
szkół w regionie, torują sobie z upe- 
rem drogę różne formy budownie- 
twa mieszkaniowego, w tym pod 
patronatem  organizach  młodzicże- 
wych. 


W 1045 raku rozpoczynaliśrmy wa- 
taj, nad Bałtykiem, budowę nowej 
Polski — na miarę ówczesnych po- 
trzeb i mażliwości, budowe lepszego 
domu dla siebie — 1 jakże skrom- 
nymi zasobami materialnymi, tech- 
nicznymi i hadzkimi. A mimo to. ten 
nasz współny dom stał się wygod- 
niejszy, wyniękniał. Urodziła się 
w nim przeważająca większość ko- 
zzalinian. Z „krajobrazu po bitwie”, 
jaki wyziera 1 opisów i relacji żoł- 
nierzy i pierwszych osadników — 
region nasz, dzięki pracy jego miesz- 
kańców, stał się liczącym w kraju 
ośrodkiem  relniczo-przemysłowym, 
kulturalnym 1  feuerystyczno-wype- 


czynkowyzn. 


Eugeniusz Jakubaszek Jest 
zastępcą członka KC, I sekre-- 
tarzem KW PZPR w Kosza- 
mi.  (_OOC 
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Nie można powiedzieć, że do tej pory nikt się nie zaj- 


Edukacia ekonomiczna 


mował problemami szerzenia wiedzy ekonomicznej w za- 


kładach produkcyjnych. Przeciwnie, 


przeprowadzono 


szkolenia kadry kierowniczej na temat reformy gospo- 


darczej oraz kadry 


inżynieryjno-technicznej 


(głównie 


średniego dozoru), organizacje partyjne zajmowały się 
tematyką w ramach szkolenia partyjnego, różne szkole- 
nia prowadziły organizacje młodzieżowe, samorząd pra- 
cowniczy, związki zawodowe, organizacje społeczne, ta- 
kie jak NOT, PTE itp.-Każdy z osobna „skubał tą łącz- 
kę”, często się dublując lub pomijając wiele bardzo waż- 
nych problemów. Jedni to robili bardzo dobrze (np. 
PTE) inni nieudolnie, skutecznie zniechęcając ludzi. 


Sprawa dojrzała do rozwiązania 
w sposób globalny. I tego podjęła 
się nasza partia. Biuro Polityczne 
przyjęło w lipcu ub.r. dokument, 
precyzujący założenia powszechnego 

edukacji ckonomicznej 
społeczeństwa, w sposób skoordy- 
mowany a zarazem komgpłeksowy, ©0- 
bejmujący stały systema oświaty i 
szkolnictwa wyższege, organa admi- 
mistracji państwowej, wszystkie or- 
ganizacje i instancje partyjne. 

W Komitecie Centralnym powoła- 
no specjalny Zespół ds. Edukacji E- 
konomicznej pod przewodnictwem 
sekretarza KC tow. Henryka Bed- 
narskiego. Powołane również takie 
zespoły we wszystkich  wojewódz- 
twach przy KW PZPR. 

Chodzi e opracowanie jednolite 
go programu szkolenia, skoncentro- 
wanie się na sprawach  najważ- 
niejszych dla danego środowiska — 
uzyskanie wyższej jakości w pro- 
wadzeniu rajęć szkoleniowych, usta- 
lanie tematyki, doboru wykładow- 
ców, wykorzystanie nowoczesnych 
technik szkoleniowych, przystosowa- 
nie programów do poziomu odbior- 
ców. Inne wymogi i inny poziom 
musi mieć szkolenie kadry  inżły- 
nieryjnej i ekonomicznej z  wyż- 
szym wykształceniem, a inne robot- 
ników, | 


Zaklad pracy 
— szkołą ekonomicznego 
(4 | 

myślenia 

Niezmiernie ważną rolę i znacze- 
nie przypisuje się w dokumencie 
Biura Politycznego zakładom pro- 
dukcyjnym i ich robotniczym  za- 
łogom. Chodzi e to, aby bardziej 
skutecznie wpływać na kształtowa- 
nie postaw i zachowań pracowni- 
czych — tak aby pobudzać innowa-. 
cje techniczne, organizacyjne, eko- 
nomiczne, wdrażanie nowych syste- 
mów, technologii, sposobów zarzą- 
dzania i kierowania, umacniać mo- 
tywację do pracy, a szczególnie 
związki między wydajnością i pła- 
eami. | 

Te sprawy w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych są bowiem najważ- 
niejsze, tą drogą, na przykładach 
własnych osiągnięć i porażek, po- 
równująe stan sprzed kilku lat, 
stare układy z nowymi, sytuację 
zakładu w systemie nakazowe roz- 
dzielczym z obecnie szerokimi moż- 
liwościami działania — musimy tra- 
fić do ludzi, przekonać ich e słusz- 
ności stosowanych rozwiązań, o ko- 
nieczności reformowania naszej 
gospodarki. | 

Jak nigdy dotąd załogi uzyskały 
szerokie uprawnienia i możliwości 
wpływania oraz decydowania o naj- 
bardziej żywotnych sprawach zało- 
gi i rozwoju przedsiębiorstwa. Te 
szerokie prerogatywy nie zawsze 
przyczyniają się do utrwalania po- 
zytywnych tendencji, słusznych roz- 
wiązań. — Często wykorzystywane 
są dla partykularnych interesów 
grupowych, bardzo często ogranicza- 


pełnie odwrotnie. 


ŻYCIE PARTII 


ją się tylko do żądań wyższych 
płac, ulg i przywilejów — nie w 
zamian nie oferując, nie szukając 
źródeł poprawy w swoim zakładzie. 
Każde własne potknięcie czy niepo- 
wodzenie lub nieudolność składają 
na karb działania reformy. 

I to jest bardzo charakterystycz- 
ne, a zarazem bardzo ważne: — 
zaczyna się kształtować negatywny 
stereotyp reformy, zaczyna się jej 
przypisywać wszystkie negatywne 
zjawiska, związane z kryzysem, o- 
barczać winą za powstałe trudnoś- 
ci niełatwe warunki życia. 


ABECADŁO 


rynku wewnętrznego | przez to po- 
głębianie trudności — ale odwrot 
nie, dzięki niemu mogą w miarę 
normalnie funkcjonować wszystkie 
gałęzie gospodarki, bo dzięki eks- 
portowi mamy zagwarantowane do- 
stawy wszystkich niezbędnych su- 
rowców i materiałów, maszyn | u- 
rządzeń. 

To prawda, że dziś eksport jest 
bardziej pracochłonny, 
wyższe wymagania, przy tym nie 
zawsze gwarantuje opłacalność. 
Tymczasem rynek wewnętrzny 
chłonie wszystko, zapewnia wysoką 
rentowność. Czy wobec tego  na- 
leży zaniechać eksportu? Oczywiś- 
cie nie, trzeba zmienić motywację, 
zapewnić odpowiednią rentowność 
produkcji eksportowej. 

Takim negatywnym nawykiem są 
również opinie antyinnowacyjne. O- 
czywiście dużo łatwiej i bez kłopotu 
można kupić za granicą gotowe roz- 
wiązania: technologię, maszyny I u- 
rządzenia — aniżeli opracować wła- 
sne rozwiązania i wprowadzić je w 
życie. Ale przecież wiadomo, że o- 
becnie nie mamy jeszcze możli- 
wości zakupu gotowych licencji, że 
musimy nasz rozwój oprzeć głów- 
nie na własnych rozwiązaniach 1 
Ścisłej współpracy z krajami 
RWPG. 

Jak wyjaśnić ludziom prostą za- 
leżność między czasem pracy Aa 
wielkością produkcji, wysokością 
dochodu narodowego, od którego u- 
zależniony jest poziom życia. Jak 
pogodzić żądania skracania czasu 
pracy i systematycznie zmniejsza- 
jący się efektywnie przepracowany 


REFORMY 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


A przecież tak nie jest Jest zu- 
Czy to reforma 
doprowadziła kraj do ruiny w la- 
tach 1980—82? Czy to ona spowodo- 
wała głęboki spadek produkcji, 
zmniejszenie dochodu narodowego? 

Reformę zaczęto przecież wpro- 
wadzać w czasie najgłębszego za- 
łamania. Funkcjonuje dopiero dwa 
lata To przecież w ciągu tych o- 
statnich ' dwóch lat osiągnięto 
względny poziom równowagi, zaha- 
mowano tendencje spadkowe. 

Po raz pierwszy od 1979 roku u- 
zyskano wzrost dochodu narodowe- 
go, a w wielu gałęziach przemysłu 
poziom produkcji s tego właśnie 
roku. 

Obarczanie winą reformy za nie- 
które niepowodzenia równa się 
obarczaniu winą lekarza za ciężką 
chorobę pacjenta, którą lekarz usi- 
łuje wyleczyć i osiąga na tym polu 
znaczny Reforma 'jest tym 
lekarstwem na pokonanie trudności, 
przy czym wiadome — że kuracja 


będzie gługa, a nie wszystkie leki 


ekazały się skuteczne, 


Skąd się biorą takie opinie? 


Głównie z niewiedzy. Trudno się 
zresztą dziwić przeciętnemu oby- 


watelowi, bowiem problemy ekono- 


miczne są bardzo skomplikowane 
sprawy gospodarcze . bezpośrednio 
się zazębiają ze sprawami społecz- 
nymi, politycznymi, wzajemnie na 
siebie oddziałują, wzajemnie się 
warunkują, mają charakter sprzęże- 
nia zwrotnego. Nie ma polityki bez 
ekonomiki — i odwrotnie. ź 
Niestety takich negatywnie u- 
trwalonych nawyków jest sporo. 
Jak przekonać ludzi, że eksport to 
nie jest uszczuplanie,  ogałacanie 


czas pracy w fabrykach — z Żąda- 
niem wzrostu plac, Czy pracująe 
mniej można wyprodukować wię- 
cej? Teoretycznie można, ale tylko 
w przypadku bardzo wysokiego 
wzrostu wydajności pracy. A czy 
my ostatnio osiągamy taki wysoki 
wzrost wydajności? Nie. 


Skuteczny oręż 


Wszystkie statystyki z ostatnich 
lat dobitnie wykazują, że od kilku 
lat w Polsce średnie płace daleko 
wyprzedzają tempo wzrostu pro- 
dukcji i wydajności pracy. Prze- 
cież wiadomo, że szybki wzrost 
płac, czyli napływ pieniędzy na ry- 
nek, bez odpowiedniego zwiększe- 
nia masy towarowej czyli produkcji 
— prowadzi prostą drogą do inflan- 
cji, którą można ograniczyć tylko 
zwiększeniem wydajności pracy, a 
jeśli takiego wzrostu nie ma, musi 
nastąpić wzrost cen. Innego sposobu 
nie ma. - 

To jest abecadło ekonomii. Do- 
póki się go nie nauczymy, nie zacz- 
niemy stosować w praktyce, nie ma 
mowy o. skutecznej poprawie. Spi- 
rala inflacyjna będzie się pięła ku 
górze, zarobki będą goniły ceny, 
przy czym w tym wyścigu zawsze 
będą w gorszej sytuacji. 

A przecież nie takie są nasze am- 
bicje, nie takie są możliwości. Właś- 
nie mechanizmy reformy dają nam 
w ręce oręż skutecznej walki z in- 
flacją, dają możliwości zastosowania 
po raz pierwszy w szerokim zakre- 
sie rachunkn ekonomicznego, stwa- 
rzają warunki lepszej, wyższej pła- 
ey za lepszą, bardziej wydajną 
pracę. 


narzuca 


Służyć temu ostatniemu celowi 
mają systemy motywacyjne. Coraz 
częściej słyszy się negatywne opł- 
nie o nowych systemach motywa- 
cyjnych: że nie przyniosły spodzie- 
wanych rezultatów. Nie przynioały 
takich rezultatów ale tylko w tych 
zakładach, gdzie wprowadzenie ne- 
wego systemu  płae potraktowane 
jako jeszcze jedną dodatkową moż 
liwość podwyżek  — bez żadnego 
wysiłku ze strony załóg. 

Nowe systemy motywacyjne nie 
mogą być pręmią za 
Zdają egzamin wszędzie tam, gdzie 
ludzie zrozumieli, _że można uzy- 
skać wyższy zarobek tylke | wy- 
łącznie przez podnoszenie wydaj- 
ności pracy i poprawę wyników 
gospodarowania całege zakładu. Ta- 
kich jest coraz więcej, w ten sposób 
toruje sobie drogę do świadomości 
tłudzkiej podstawowe prawo _eko- 
nomii: że wzrost płac jest możl- 
wy tylke w wypadku wyprzedza- 
jącego wzrostu wydajności pracy. 


Powszechny system 
edukacji 


Naszym obowiązkiem, w ramach 
powszechnego systemu edukacji e- 
konomicznej, jest te sprawy klarow- 
nie i zrozumiale wyjaśniać. Taki 
obowiązek wzięła na siebie partia, 
podejmując dzieło edukacji ekono- 
micznej społeczeństwa. Nie oznacza 
to, że wszystko będzie sama wyko- 
nywała: opracowanie programów, 
wcielenie ich w życie. System edu- 
kacji musi być powszechny i reali- 
zowany przez wszystkich: zaczynać 
się w szkole, na uczelni, kończyć w 
zakładzie pracy, fabryce, w urzę- 
dzie. 

Wprowadzenie powszechnego Sys- 
temu edukcji ekonomicznej może 
i powinno w perspektywnie czasu 
przynieść pożądane efekty tzn. roz- 
szerzenie wiedzy o działających me- 
chanizmach w gospodarce,  społe- 
czeństwie. 

Czy można cele edukacyjne o0- 
siągnąć tylko przez popularyzowa- 
nie zasad ekonomii w sposób aka- 
demickł, poprzez system nauczania? 
Oczywiście że nie. 

Chodzi o szkolenie praktyczne. 
Kierowanie uwagi na sprawy wew- 
nętrzne, pokazywanie w zakładzie 
korzyści osiągniętych drogą bar- 
dziej oszczędnego wykorzystania 
materiałów, poprawy jakości pro- 
dukcji, likwidacji przestojów, lepsze- 
go wykorzystania czasu pracy lu- 
dzi i maszyn, korzyści płynących z 
zastosowania postępu technicznego, 
zwiększenia eksportu itp. — poka- 
zywania w jaki sposób te sprawy 
wpłynęły na poprawę czy pogorsze- 
nie wyników ekonomicznych, płac, 
świadczeń socjalnych. 


Rośnie w zakładach  produkceyj- 
nych z roku na rok grupa aktywu. 
Są to wszyscy ci, którzy pracują 
społecznie w organach samorządu 
pracowniczego, są to aktywiści par- 
tyjni, działacze gospodarczy, kadra 
techniczna i ekonomiczna,  aktyw 
związkowy, młodzieżowy i społecz- 
ny. Ich w pierwszym rzędzie nałle- 
ży objąć tą edukacją bowiem od 
poziomu ich wiedzy, od słuszności 
podejmowanych przez nich decyzji 
zależy los milionów ludzi pracują- 
cych w gospodarce uspołecznionej. 

Najlepszym propagatorem i nau- 
czycielem może być robotnik, czło- 
nek rady pracowniczej, który mu- 
si wyjaśnić kolegom robotnikom 
dlaczego głosował za takim, a nie 
innym, podziałem wypracowanego 
zysku. Może być nim mistrz czy 
kierownik odpowiedzialny za wy- 
niki pracy większego grona ludzi, 
który musi przekonująco 
maczyć podwładnym przyczyny dla- 
czego nie wypracowali odpowied- 
nich środków na premie czy trzy- 
nastkę. 

I dlatego od tych ludzi trzeba w 
zakładach produkcyjnych rozpocząć 
dzieło edukacji ekonomicznej społe- 
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Wyścig ku lepszemu 


BENIAMIN HARASYMIUK 


To już rolnicza oaza w cieniu przemysłowych kolosów. 
Tuż za Raciborzem, gdy z krajobrazu znikną sylwetki ko- 


palń i hut, wjeżdżamy nagle na płaszczyznę „urodzaj- 
nych pól. Właśnie wśród nich leży gmina Pietrowice 
Wielkie, w której naczelnikiem jest kobieta, Anna Mar- 
ciniak, członkini Prezydium Komisji Kobiecej KC PZPR. 


Prowadzi akurat naradę kiearow- 
ników zakładów i organizacji gospo- 
danczych, których jest kilka. A więc 
Zakłady Rosza Gminna 


— Nasza gmina jest nietypowa 
— powiada — gdy po zamknięciu 
obrad usiedliśmy do : 
Mamy 5143 ha użytków rolnych 
z których aż 48,7 procent anajduje 
się we władan:u uspołecznionege 
sektora rolnictwa, Pozestały areał 
ażytkują gospodarstwa indywidual- 
ne, których jest 609, w tym do 
3 ha — 46 procent, a powyżej 16 
ha — 11. Oba te sektory współp- 
rącują ze sobą wzorowo. Jest między 
nia wyścig ku lepszemu, który 
owocuje coraz wyższą produkcją, 
Nie musimy się jej wstydzić, w 
ubiegłym roku zebraliśmy w gospo- 
darstwach chłopskich przeciętnie 45 
kwintali czterech podstawowych 
zbóż z ha, 363 q buraków cukrowych 
I okolo 28 q rzepaku, zaś w spół- 
dzielniach produkcyjnych zboże po- 
sypało nawet do 60 q. Jednak wio- 
dącym kierunkiem jest produkcja 
mieka, którego skupujemy do 6, 
min Mtrów rocznie, Kupiliśmy też 
zs ubiegłorocznych zbiorów 1400 ton 
ziarna oraz duże ilości roślin prze- 
mysłowych... 

Tak jest dziś, ale żeby obraz był 
pełny — są i kłopoty, które dają się 


ych, wy- 

maga remontu, część już się zupełnie 
trzeba więc budować 

nowe domy, obory i stodoły, Tym- 
czasem brakuje wapna, blachy, eter- 
natu, papy i niektórych innych ma- 
teriałów. Jest wprawdzie dosyć bo- 
gaty arsenał sprzętu rolniczego, ale 
w Pietrowicach Wielkich przydałoby 


ków, no i kombajnów zbożowych. 
wa trwają tu krótko, a plony są 
Żeby zebrać je bez strat, 
trzeba mieć pod ręką i odpowiedni 


sprzęt i magazyny do przechowania 
zianna 


Spoglądam na dyplomy, zdobiące 
ściany gabinetu naczelnika „OK FJN 


*k 
Wcale nie zabiegała o „posadę” 


naczelnika. Przyjęła ją jako zadanie 


paatyjme. Była już wtedy członkinią 
KC PZPR, wybraną na IX Nadzwy- 


czajnym Zjeździe, pracowała jako . 


ik wa i produkcyj- 

nej w swośm zawodzie. I tu nagle 

propozycja przejścia do admin'stua- 
cji państwowej. | 

— Nie zdawałam sobie sprawy ja- 

kie ogromne obowiązki i trudności 

spadną na mnie — mówi. Gdyby nie 


było właściwej atmostery i ludni 


zgodnych we współpracy nieraz 
bym sę załamała. Mobilizują do 
działania przejawy Społecznego za- 
angażowania akływu i mieszkańców 
gminy. Nie zdarzyło się dotychczas, 
aby w którymś s 11 sołectw odmó- 
wione pemocy, gdy o nią apelowa- 
łam. To właśnie daje mi największą 
satysfakcję w pracy, jest też budu- 
jące... 

— Całą swoją energię skierowa- 
łan teraz na wsparcie Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole — podkreśla 
Anma Marciniak. Celem naszym jest 
stworzyć warunki lokalowe i wypo- 
sażyć szkoły i przedszkola na miarę 
XX wieku. Opracowaliśmy szcze- 
gółowy plan zamierzeń, który prze- 
widuje rozbudowę szkół w Sambo- 
rowicach i Pawłowie, a następnie 
w Pietrowicach oraz otwarcie przy 
wszystkich szkołach sal g'mnastycz- 
nych przyciągających młodzież. 


k 


Zakończyły się właśnie zebrania 
sprawozdawcze w działających na 
terenie gminy 19 POP PZPR, sku- 
piających 319 członków. Dorobek tej 
kampanii oceniono na posiedzeniu 
egzekutywy KG partii. Wśród zSło- 
szonych postulatów, wiele zasługuje 


Przewodniczący RSP w Pietrowicach Wielkich, poseł na Sejm PRL Józef 


„budowy szeregów partyjnych, 


zboża, żywca, mieka i jaj oraz budo- 
wy i remontów obiektów służby 
adrowia, oświaty, kultury, handlu, 
sportu oraz dróg. Na zebraniach mó- 
wiomo również o konieczności roz- 
SZCZE- 
gólnie o młodych rolnikach i pra- 
cownikach RSP, poprawie warun- 
ków życia na wsi i zaopatrzenia w 
podstawowe artykuły przemysłowe, 
konsumpcyjne i niektóre niezbędne 
w gospodarstwie. 

— Zebrania, a erganizują je w 
tej chwili również PRON, kółka rol- 
nicze, GS, bank, szkoły — dostar- 
czają mi dużej wiedzy, pozwalają 
peznać problemy nurtujące poszcze- 
gólne wsie i środowiska — zauwa- 
ża naczelnik. — Bez tej znajomości 
nie można prawidłowo sterować ży- 
ciem i rozwojem gminy, właściwie 
układać współdziałania między ra- 
dą narodową, administracją, ergani- 
zacjami polityczno-społecznymi i or- 
ganami  Samorządąwymi pionów 
spółdzielczych. UrZąd gminy, ną- 
czelnik musi mieć wsparcie w akty- 
wie istniejących w gminie zakladów 
pracy, instytucji i erganizacji. W 
przeciwnym wypadku o wyniki gos- 
podarcze na miarę istniejących 
możliwości i o zjednanie do współ- 


pracy i pomoc ludzi, będzie e wie- 


le trudniej, Szczególnie dobrze u- 
kłada się moja współpraca z Komi- 
tetem Gminnym PZPR i jego I se- 
kretarzem Wiesławem Sową oraz s 
GK ZSL... 

Powiadają: społecznikiem trzeba 
się urodzić, a wtedy łatwiej pogodzić 
pracę zawodową i spoleczną z obo- 
wiązkami rodzinnymi. W wypadku 
gdy spoleczmikiem jest kobieta, sy- 
tuacja jest jeszcze bardziej skemp- 
Hkowana. Anna Marciniak jest prze- 
cież także żoną i matką dwojga do- 
rastających dzieci. Mus; więc pro- 
wąadzić dom, kunrsując jednocześnie 
między Pietnowicami, Katowicami t 
Warszawą, a także jedenastoma So- 
łectwami gminy. Rodzina musi to 
zrozudmieć, być wyrozumiała. A na- 
czelnik-kobieta musi umieć godzić 
abowiązki społeczne, zawodowe i ro- 


NA 
PP) 


Serafin wręcza naczelnikowi Annie Marciniak dyplom uznania dła Urzędu 
Gminy za owocną współpracę ze spółdzielnią produkcyjną, 


ŻYCIE PARTIE 


— - m 


19 nowych 
kandydatów 
— mało czy dużo? 


STANISŁAW GDALA, I cckretamm 
KMG PZPR w Radzyniu Podlaskim; 


— W 1084 roku wiejskie organi- 
zacje partyjne w naszej gminie 
przyjęły 19 nowych kandydatów. Na 
17 wsi sołeckich w 11 działają POP. 
Do partii należy w gminie (nie 
mówię tutaj e samym Radzyniu) 
około 200 osób, w tym 150 rolni- 
ków prowadzących własne g£ospo-_ 
darstwa. (Są to dane z początków 
grudnia). Przez ostatni miesiąc 1964 
r. wpłynęło do POP kilka mastęp- 
nych deklaracji. Wszystkie pocho- 
dzą od rolników. | 


Te rezultaty na pewno dają satys- 
fakcję, ale nas, w KM-G nurtuje 
pytanie: „Tych 10 towarzyszy, małe 
te czy duże? Jest te liszba eptymal- 
na, rezulżat działań naszych POP 
we wsiach czy też wynik własnych 
przemyśleń i decyzji ludzi, bez ini- 
cjatyw POP?" Odpowiedź nie jest 
wcale jednoznaczna. 

Organizacje są bardzo zróżnico- 
wane. W kilku miejscowościach np. 
Paszki Małe i Duże, Jaski i Głó- 
wne, Ustrzesz i Zbulitów — gru- 
pują towarzyszy s sąsiednich wsi. 
Są to t reguły małe i leżące bli- 
sko siebie wioski. I właśnie w tych 
organizacjach obserwuje się słabszą 
pracę i mniejsze zaangażowanie 
członków. W pozostałych działalność 
jest bardziej dostrzegalna. Prawie 
we wszystkich wiejskich POP gmi- 
ny stosunkowo niewiele się czyni 
aby przyciągnąć do programu PZPR, 
i w konsekwencji do partii, ludzi 
młodych, podejmujących pracę za- 
wodową w rolnictwie. 


Zjawiska takie są następstwem 
tego, że wiejskie POP w ogóle za 
mało uwagi poświęcają problemora 
ideowo-wychowawczym wśród mło- 
dzieży. Nie ma stałej, codziennej 


1 łączności z kołami ZSMP i ZMW. 


Do sporadycznych przypadków na- 


J leży, aby organizacje i ich egzeku- 
jtywy interesowały się zamierzenia- 


mi młodych na wsi, tym jak pra- 
cują koła mlodzieży, aby oceniały 


Ji pomagały w ich działaniach, aby 


sekretarze brali udział w zebraniach 
kół. 
Problemy te stały się ostatnio 


s tematem wielu naszych dyskusji z 


aktywem gminy. Uważamy, ze gdy- 


jby POP we wsiach bardziej inte- 
| resowały się sprawami młodych, 


wtedy i ci młodzi ludzie, a w każ- 


j dym bądź razie ich większość, by- 
3 liby bliżej ideologii i 
» partii. 


programa 
Wnioski z tego są oczy» 
wiste: chcąc zdobywać pozycje w 


j środowisku wiejskim — POP muszą 
„szerzej i powszechniej oddziaływać 
i ua młode pokolenie. Zresztą zasada 
4 ta dotyczy nie 


tylko organizacji 
działających na wsi. W roku 1985 
będziemy chcieli „odmłodzić” -na- 
szą gminną organizację  partyiną. 
zamierzenie ambitne i uważamy, że 


realne. 
Notował: 


REN 
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Wiejskie POP 


Stanisława Kuchareczyka trochę 
„poniosło”, chociaż nadał uważa, że 
„generalnie miał rację” i wyrok są- 
. du jest . Przecież sam 
widział, że węgial leżał na placu. 
GS-u a mie mośna było go kupić, 
że eternit czy belit — to samo, że 
e byle narzędzie trzeba się było do- 
praszać łaski pracowników  spół- 
dzieki. Z tych obserwacji i rozgory- 
czenia tylko krok do stwierdzenia, 
że „w «półdzielni kradną, że trxe- 
ba dawać łapówki, be inaczej nie 
się nie załatwi”. Więc gdy jeszcze 
rolnik poczuł się skrzywdzony pczy 
klasyfikacji zwierząt i ziemniaków 
— nie mógł ścierpieć | przy naj- 
bliższej okazji „wygacnął” na partyj- 
nym foruma w gminie. Nie dobierał 
słów. Padły oskarżenia i o łapówki 
i o kradzieże. Pracownicy i zarząd 
Gminnej Spółdzieii w Radzynia 
Podlaskisa poczuli się dotknięci, 
wręcz obrażeni. Żądałł publiczne- 
go przeproszenia lub przedstawienia 
konkretnych dowodów. (łdy tego mie 


która powstała przy dużej pomocy 
społecznej mieszkańców wsi — bieg- 
nie dalej do sąsiedniego Bedlna. 
Kursuje PKS, a dzieci uczą się w 
pałacu, we dworza. 


Siedzimy z tow. Osipikiem w je- 
go nowym, okazałym domu. Żona 
krząta się przy przedświątecznych 
począdkach, a my czełcamy ma sołty- 
sa — Konstantege Opolskiego, jed- 
nego z najmłodszych członków POP, 
chociaż i ona zbliża się już do pięć- 
dziesiątki. 


— Pojechał niedawno ciągnikiem 
do Radzynia po serwatkę — infor- 
muje Osipik. Niedługo powinien 
wrócić. 


za oknem 60 chwilę przejeżdża . 


ciągmk. Każdy z jedną — dwoma 
dużymi, metalowym beczkami po 
600 litrów serwatki. Żona Opolskie- 
go mówi, że ta. serwatka ratuje 
wieś. Zastępuje wodę, której brak 
gospodarstwa odczuwają, a ponad- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


otrzymał trudno się dziwić, że spra- 
wa trafiła do sądu. 

Tow. Kucharczyk jest członkiem 
partii od 1944 roku. Był jednym x 
tych, którzy latem 1944 założyli w 
podradzyńskim Żabikowie — pierw- 
szą w powiecie — wiejską organi- 
zaącję PPR. Większość członków sta- 
nowik robotnicy z bylego majątku 
dziedzica Stanisława Ośmiołowskie- 
zo, ale gdy we wrześniu 1944 PPR 
w p ojęidctyj wyszła z konspiracji 

do paxti wstąpiło także paru 
małorolnych chłopów. Z tych pierw- 
szych założycień do dzisiaj żyją je- 
szcze w Żabikowie, oprócz Kuchar- 
czyka, Nanisław Frącaek, Bolesław 
Paltea, Jóweć Opolski. 40 lat temu 
PPR liczyła w tej wsi 34 członków. 
Dzisiaj — 12. Eugeniusz Osipik — 
sekretarz POP, pełniący tę funkcję 
już ponad 4% lata przypomina, że 
zj „starszych towarzyszy umarła. 
przede wszystkim nauczy- 

syty: | I ed, którzy dojeżdżają do pra- 
cy w Radzynia — poprzenogili się 
do organizacji w swoich miejscach 
pracy, a nowi jakoś nie wstępują. 


% 


Żabików jest wsią stosunkowo du- 
żą. Liczy ponad 130 gospodarstw © 
średnim areale 4,6 ha gruntów or- 
nych. Przed 1039 rokiem było tu 
biednie, a mieszkańcy zajmowali 
postawy radykalne. Działalność we 
wsi Komunistycznego Związku Miło- 
dzieży Połskiej sprawiła, że Żabi- 
ków nazywano „czerwonym ”. Było 
także tutaj kołe „Wici”, działali lu- 
dowcy. Pe wyzwoleniu wielu mło- 
dych poszło do pracy w MO i Ś$B, 
część przeniosłaa się do miasta, ale 
zdecydowana większość rolników 1 
fornali — pe przejęciu ponad 700 ha 
ziemi s majątku Ośmiołowskiego w 
rezultacie reformy rolnej — wcze- 
piła stę w tę ziemię pazurami i dzi- 
siaj widać tej pracy efekty. Wieś 
jest zadbana, większość domów i 
budynków gospodarczych wabi no- 
wymi tynkami, widać dużo ciągni- 
ków i maszyn do pracy na roli. 
Dawny, błotnisty, trakt z Białej po- 
krywa dzisłtaj asfalt | nowa droga, 
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„Niby nie istotnego we wsi 


ŻYCIE PARTII 


to jest znakomitym uzupełnieniem 
karmy dla trzody. * 


— No tak — potwierdza sekre- 


tarz — woda jest we wst dzisiaj 
sprawą najważniejszą. Jeśli tego nie 
rozwiążemy gospodarstwa zaczną 


podupadać. Mówi się o tym na każ- 
dym zebraniu Woda jest pierwszym 
problemem, jakim zajęła się wyb- 
naaaa w listopadzie sołecka rada. 
Opinia jest zgodna: trzeba budo- 
wać wodociąg ! Potrzebne są tylko 
rury, robocizna w czynie Społecz 
nyrn mieszkańców. Już to wszyst- 
ko sobie omówiliśmy, mamy plan. 

Żabików największe dochody czer- 
pie z hodowli. Większość gospo- 
darstw tuczy trzodę i produkuje 
mleko. Ostatnio również młodą wo- 
łowine. Jest pod dostatkiem ziem- 
niaków, zboża, zielonek i ta obfi- 
tość karmy wyznacza produkcję 
gospodarstw. Jeszcze pare lat te- 
mu nikt nie myślał, że hamulcem 


może być woda. Nie stanowiła wów- . 


czas problemu. 


-— Wieś -— mówi Osipik -— jest 
za wodociągiem. Ta sprawa była 
także wałkowana na zebraniu POP, 
koła ZSL liczącego 7 członków 1 
KGW. Wszędzie opinia taka sama: 
musimy budować i to jak najszyb- 
ciej ! Radzie Sołeckiej także powie- 
dzieliśmy: „ Wody pilnujcie, z te- 
go będziemy was rozliczać przede 
wszystkim!” 


— Jaka jest rola waszej POP w 
wiejskiej społeczności, w życiu wsi ? 


-— A czy to tak łutwo powiedzieć ? 
się nie 
dzieje bez udziału naszych człon- 
ków. Są towarzysze i w kółku rol- 
niczym i w komitecie sklepowym, 
rodzicielskim przy szkole, w Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, a także wy- 
branej ostatnio Radzie Sołeckiej. 
Nasz towarzysz — Zdzisław Wach- 
nik jest radnym GRN. Na comie- 
sięcznych zebraniach POP, zawsze 
w dniu 15 każdego miesiąca (15 
marca zaplanowaliśmy zebranie 
sprawozdawcze) mówimy o różnych 
problemach wsi, ale faktem jest 
także, że część — szczególnie star- 


szych towarzyszy — do tych wszyst- 
kich spraw odnosi się z dystansem 
4 mniej nimi interesuje. Wobec te- 
go nasza POP me ma np. więk- 
szych wpływów wśród ludzi mło- 
dych. Nie udaje się nam uzyskać 
lepszych rezultatów w zwalczaniu 
pijaństwa. Trudno mówić e kształ- 
towaniu świadomości ludzi. Jest duw- 
żo kłótni, zawiści, pieniactwa — 
mówimy o tym, ale rezultaty zni- 
kome. Ludzie słuchają, milczą, bo- 
czą się i dalej robią swoje. Organ 
zowaliśmy zebrania otwarte — nie 
tylko z kołem ZSL czy KGW, ale 
zapraszaliśmy wszystkich — żeby 
pomówić oe programie PZPR, pe- 
triotyżmie, socjalistycznych posta 
wach na co dzień. Ludzi przychodzi- 
ło jednak niewielu i raczej milczeli 
Zgołą inaczej jest jeśli mówimy na 
zebraniach e porządkach w obej- 
ściach, podatkach, produkcji rol- 
nej, czynach społecznych. 


—. Czy do was, jako sekretarza 
POP, przychodzą ludzie I z jakimi 
sprawami ? 


— Przyjść przychodzą. I partyjni 
I bezpartyjmi, ale są to wizyty w in- 
teresach. Nie pamiętam przypadku, 


aby ktoś przyszedł pomówić, 
problemach . ideologicznych, 
wyrnażał stosunek do tego co czyni 
we wsi nasza POP, jak spełnia 
swoją rolę. Z reguły każdy przy- 
chodzi ; mówi: „Sekretarzu pomóż 
w tym, w tamtym. Poprzyj poda- 
nie o ciągnik, pwnóż kupić eternit". 
Jak odmówię — złość i obraza, dą- 
sy. A czy takie „pomaganie”, „opi- 
niowanie” i „przepychanie” winno 
być główną funkcją POP ? My po- 


np. o 
bądź 


winnismy nie tylko pomagić w za- 


łatwianiu konkretnych spraw indy- 
widualnych traktując to niejako ja- 
ko działalność uboczną, ale przede 
wszystkim starać się partyjnym 
działaniem wychowywać ludzi, 
wpływać na ich Świadomość, poa- 
tawy, rozwijać spółeczmie zaanga- 
żowanie i aktywność w kształto- 
waniu przeobrażeń wsi, zwalczać 
zło w życiu naszej społeczności. To 
nam się jeszcze nie udaje 1 jest 
słabością naszej POP. 


Wrócił z Radzynia sołtys Opols- 
ki. Nie bardzo ma czus na rozmo- 
wy ponieważ zaplanował sobie na 
popołudnie przegląd i zimową kon- 
serwację wszystkich maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. Te najwartościow- 
sze. jak elewatorową kopaczkę do 
ziemniaków i siewnik, zaprowadzi 
do szopy u swojej siostry. Niech 
nie niszczeją na powietrzu. Jest zły 
bo przed sklepem znowu spotkał 
tłumek skłóconych klientów. 

— Tak jest całymi dniami — 
twierdzi sekretarz. Ludzie starsi, 
renciści przychodzą pod sklep od 
rana i wyczekują godzinami na ta 
co przywiozą. Ta kolejka denerwuje 
tych, którzy nie mają czasu w niej 
wystawać, a też chcieliby coś ku- 
pić. Więc złość, krzyki, przekleńs- 
twa. Uszy puchną... 


— Nie mówiliście o tym na zebra- 
niu ? 

— Wiele razy, ale to nic nie poma- 
ga. Dziwny jest ten nasz naród: Jak 
mówimy o sprawach ogólniejszych, 
np. o udziałe w melioracji grun- 
tów, odnowieniu pomieszczeń szko- 
ły. budowie drogi, remizy OSP, któ- 


pą zresztą fuż kończymy, jeszes 
wcześniej — elektryfikach wsi, my 
teraz e budowie wodociągu te jest 
zgoda, poparcie i wspólna, przy- 
kładna prawie, praca. Jak ci sami 
ludzie zbierają się przed | > 
jak starają się © różne 

dukcji, czy np. materiały Size Loże 
wtedy znika zgoda, zrozumienie, iy- 
czliwe współdziałanie. Rosną eme- 
cje, zwycięża prywata. Jak tema 
przeciwdziałać?., 
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A co mówią mieszkańcy Żabiłke- 
wa o swojej POP ? Oto opinie sę- 
cytowane dosłownie: 


„Partyjnych nie jest 
nie bardzo ich widać”. 


„Nie za wiele się oni troszczą na- 
wet o swoich członków. Jak sądał- 
H Kucharczyka za krytykę, ta te 
POP słowa nie rzekła. Dostał chłop 
rok, co prawda w zawieszeniu, ałe 
wyrok ma. Odechoe mu się kryty 
kować”. 

„Namawiają tylko do czynów, ale 
żeby coś ludziom pomóc to ich nie 
ma. Wymawiają młodym, że późłą, 
awanturują się, a co mają robić * 
Było we wsi boisko, to dali ję na 
działki dla nauczycieli. Teraz mło- 
dzi nie mają gdzie grać. Koło LZ8 
przestało istnieć”. 

„Zamknęli się «w swom gronie. 
Od dwu lat nie przyjęli żadnego ne- 
wego członka”. i 

— Dużo złości w tych opiniach 
— mówi sekretarz — ale trzeba się 
zgodzić, że nie są one dalekie ed 
prawdy. Z Kucharczykiem nasza 
wina: krytykował sprawy ogółme, 
może za mocno — zarzuty o łapów- 
kach i złodziejstwie trzeba poprzeć 
faktami — ale dobrze wiemy jak 
bo jest. Trafił do sądu, dostał wy- 
rok i myśmy rzeczywiście milcze- 
li. Nie dodało to nam uznania u 
mieszkańców. Za mało też czyni- 
my w sprawie werbowania do partii 
nowych członków. Szczególnie mło- 
dych ludzi, aktywnych, których wi- 
dać w życiu społecznym wsi. Cze- 
kamy aż do nas sami przyjdą i z 
tego czeksnia, jak dotychczas, mie 
mie wychodzi. 

-— Kiedy wy sekretarzu. albo wy, 
sołtysie byliście na zebraniu koła 
młodzieży? Powiedziano mi w Ra- 
dzyniu, że jest tutaj i ZSMP ; ZMW. 
[lu młodych należy do tych związ- 
ków, jak działają ? | 

—- Powiedzieli wam nieprawdę. 
Żadnego koła nie ma. Był tylko LZS, 
ale jak zlikwidowano boisko na 
działki, też się  rozleciał. 

— Ale młodzi we wsi są ? 

— Oczywiście i to dosyć dużo. 
Wielu uczy się w Radzyniu, dojeź- 
dżają tam do pracy, ale coraz wię- 
cej osiada na ojcowskich gospodar- 
stwach. Trzeba przyznać, że POP | 
nasza egzekutywa z tymi młodymi 
dotychczas niewiele współdziałała.- 
Mało interesowaliśmy się dlaczego 
nie tworzą kół związku, co robią 
w wolnym czasie, jakie mają zainte- 
resowania ; plany ? Łatwo pogo- 
dziliśmy się z likwidacją LZS. To 
wszystko trzeba będzie zmienić. 
Musimy przestać czekać, aż mło- 
dzi ludzie sami do nas przyjdą, lecz 
szukać z nimi wspólnego języka i 
przyciągać ich do programu partii. 
Dalsze bierne czekanie nic nie po- 
prawi. 

xk ' 


Przyjeżdżając do Żabikowa usły- 
szałem, że w tej „czerwonej” 
stwierdził niedawno proboszcz  pod- 
czas jednego z kazań — wsi „nic 
się nie dzieje bez inspiracji i współ- 
udziału POP”. Odjeżdżając nie by- 
łem o tym bak bordzo przekonany. 
Szkoda, że z programu działania 
POP wciąż umyka wiele Spraw: 
młodzieży, obyczajów, życia społecz- 
ności. Towarzysze z erzekutywy 
twierdzą, że to się zmieni. Pożyje- 
my, zobaczymy- 


dużo 1 


lużo | 
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jo „Literatura Polski Ludowej — oceny i pro- 
i dużym wydarzeniem w życiu literackim i in- 
telektualnym. Zorganizowana z inicjatywy Ogólnopol- 
skiego Zespołu Partyjnych Pisarzy oraz Wydziału Kultu- 
ry KC PZPR skupiła nie tylko pisarzy członków PZPR, 
lięcz również przedstawicieli ŚL, SD, PAX i bezpartyj- 
nych. Próby oceny przemian, jakim podlegała polska 
literatura w okresie powojennym, związane były nie tyl- 
ko z faktem, iż jesteśmy w roku czterdziestolecia Polski 
Ludowej. W roku, w którym wiele środowisk podejmuje 


próby bilansowania swego dorobku. 


Na co stać literacką lewicę? 


Konieczność dokonania ocen wy- 
nika przede wszystkim z zależności, 
jakie zachodziły i zachodzą pomię- 
dzy rozwojem literatury a przemia- 
nami społecznymi i politycznymi 
w kraju. 


„Jeżeli zdecydujemy się czterdzie- 
staletni okres rozwoju literatury 
polskiej pojmować jako proces ciąg- 
łego poszukiwania właściwego do- 
stępu pisarza, oraz jego dzieła, do 
konkretnej rzeczywistości duchowej 


wiedział w programowyain referacie 


PZPR Wiłeld Na 
ustanne dążenie do zrozumienia i 


„przedstawienia wszystkich ważnych 


3 problemów 
polskich”, wtedy ważne i zasadnicze 
staną się trzy pytania wyumasałące 
precyzyjnej odpowiedzi: o ocenę 
przeszłości (..), o rozpoznanie teraź- 
niejszości, która w procesie literac- 
kim przedstawią się jako etap szcze- 
gólnego napięcia pomiędzy literaturą 
| pisarzem a polityką i prowadzą- 
cymi politykę kulturalną (..) o wizję 
przyszłości, tóra dla literatury t 
wiełu powodów (politycznych, eko- 
nomicznych, organizacy jnych. Spo- 
iecznych) będzie skomyplikowana 4 
stosunkowo mało przejrzysta. Odpo- 
wiedzi wymagają pytania e przyszłą 
rolę literatury, o jej kształt, jeśli 
pragnie ena zaspokajać potrzeby 
czytelnicze w sposób zgodny z ro- 
snącym poziomem wykształcenia i 
zmieniającymi się preferencjami lek- 
turowymi, o łakość jej diagnoxz po - 
znawczych”. 

Obszerną część referatu poświęcił 
W. Nawrocki sprawom literatury 
współczesnej a w tym skutkom 
działalności opozycji politycznej. Po- 
wiedział on min: 

„Brak jednak dotychczas dosta- 
teczmej liczby faktów artystycznych, 
które po krytycznej weryfikacji 
mogłyby potwierdzić nadzieje, które 
ideologowie opozycji wiązali z bu- 
dową alternatywnego frontu w li- 
beraturze. Opozycja polityczna jest 
— Oczywiście — sama w sobie winna 
wyjaśnienia okoliczności, które spra- 
wiły, że powstająca w kręgu jej od- 
działywania literatura staje się coraz 
bardziej konserwatywna artystycz- 
nie i sama musi rozważyć, czy wolno 
jej w imię doraźnych celów politycz- 
nych „ścisnąć gardło pieśni” tew. 
walnego artysty. Ma w tym przy- 
deptywaniu „gardła pieśni” wielu jej 
rzeczników niemałą wprawę, chcia- 
łoby się powiedzieć — historyczne 
doświadczenie, ale przecież to nicze- 
Bo w ostatecznym rachunku skut- 
ków nie zmienia, tyle że literatura 
może mniej boleśnie, choć za to 
szybciej obumiera. Gorzej, iż połi- 
tyczne nieprzejednanie i niemożność 
odnalezienia rozwiązań kompromiso- 
wych pośród licznych, które prope- 
nowano, prowadzi w estatecznym 
rachunku do stłumienia lab udarem- 


aienia dyskusji ińerackiej, aporu Społeczny odbiór literatury — ten problem został rownież podjęty na 


e wartości i finalną wizję [iteratu- 
ry (...) 

W efekcie w literaturze polskiej 
już od dłuższego czasu trwa ezcze- 
gólna sytuacja: oskarżana o zacho- 
wawczość, represyjność, ogranicza- 
n.e swobód twórczych „władza” dąży 
bezustannie do rozszerzenia pola 
spolecznej, 
penetracji przez pisarza życia zbio- 
rowości i przeżyć jednostki oraz 
stwarza iak najkorzystniejsze szanse 
wydawnicze dla jego dzieł, akcen- 
tując szeroką i otwartą koncepcję 
poutyki kulturalnej, a także doma- 


'gając się od artysty respektowania 


najogólniejszych pryncypiów ustro- 
jowych oraz ezacunku dla tych 
celów działań społecznych, które 
służą porozumieniu i tolerancji. Na- 
tomiast przypisująca sobie przymio- 
ty liberalne i wolnościowe krajowa 
Graz emigracyjna epozycja zawęża 
kanał informacyjny literatury do za- 
dań agitacyjnych, co ogranicza swo- 
bodę wyboru twórcy i sytuuje lite- 
raturę, znajdującą się pod jej wpły- 
wem, w roli jednego z narzędzi an- 
tysocjalistycznej propagandy.” 
Zaczynem szerokiej, bardzo zróż- 
nicowanej dwudniowej dyskusji by- 
ły, obok wspomnianego referatu Wi- 
tolda Nawrockiego, dwa kolejne: 
Zbigniewą Safjana „Polityka kultu- 
oraz Andrzeja 


raina wczoraj i dziś 
Wasilewskiego Naród państwo 
w dobie kryzysu”. 

Mówiąc o kryzysie lat osiemdzie- 
siątlych Andrzej Wasilewski poru- 
szyi mi.in. problem man pulowania 


politycznej i moralnej - 


kuliurą przez tych, którzy chętnie 
ożywiliby spadek w naszej tradycji 
duchowej zawarty pomiędzy roman- 
tyzmem a kontrreformacją. 


„Problemy, z jakimi boryka się 
dzisiaj kultura, mają charakter za- 
sadniczo różny od tych, z którymi 
miała do czynienia kultura narodu 
rozczłonkowanego i pozbawionego 
własnej państwowości. A jednak, 
korzystając z niedookreślenia, z ja- 
kim można rozprawiać o sprawach 
kultury, grając na dawnych i no- 
wych kompleksach, usiłuje się stwo- 
rzyć między nimi iunctim. Z pomocą 
rozegzaltowania i samonapędzającej 
się histerii rozpętać wokół dzisiej- 
szych problemów ten sam nastrój 


heroicznego trwania w/ oblężeniu, 
który cechował kulturę w niewoli, 
raz po raz strzelają w niebo race 
w obronie imponderabiliów. Raz po 
raz zapalają się sztuczne ognie wy- 
reżyserowanych gestów i szumnych 
deklamacji — na dowód tego, że taki 
a taki stoi na straży, © czym za- 
wiadamia się kraj i Europę. (..) 
Symulowanie heroicznych cnót w 
pozorowanych anartyrologicznych 
sytuacjach stało się w krótkim cza- 
sie modnym uniformem grupowo 
praktykowanego udawania. Przykro 


myśleć, 


go i Gombrowicza, która wyhodo- 
wała tyle ochronftych szczepionek 
przeciwko zaraźliwym durom i po- 
rerskim nadęciom, pozostaje sastra- 
SZORR, bierną I bezradna wobec naj- 
więkanej fali mitomsństwa laka na- 
wiedziła nas od Stułeci”. 

Gorzko i dobitnie zabrzmiały 
ostatnie sformułowamia referatu An- 
drzeja Wasilewskiego, który powie- 
dział: „Wyrządzą się ogrolnną 
krzywdę narodowi wmawiając mu, 
że jego duchowe dziedzictwo każe 
sprzeciwiać się jego własnej państ- 
wowości, do której doszedł przecież 
s takim trudem. Szachrajstwu, które 
się wokół tej roboty kłębi przyszłość 
wymierzy kiedyś należną ocenę. 

Nikogo nie zadowala dzisiejszy 
stan państwa ani wyniki, do jakich 
doszliśmy. Wszystko, co zostało w y- 
żej napisane pochodzi e e omadzącej 
każdym zgryzoty, że dom, 


sie w 


który sami sobie budujemy, nie sta je 
się domem miłym do nueszka'.ą, 
Podzialam wiele zastrzeżeń wov>ec 
niego, ale jednocześnie jestem zda- 
nia, że aby czynić go bardziej :sen- 
sownym, bardziej odpowiadającym 
naszym aspisacjom, potrzeba nam 
więcej nermalnych kełodziejór., a 
mniej nawiedzonych biifonów i mi- 
styków. To przecież od pracowitych 


*kolodziejów rozpoczęła się w ogóle 


naszą tradycja, czyli, inaczej mó- 
wiąc, tożsamość narodowa”. 


Powrót w latach osiemdziesiątych 
do mitologii polskiej, do koncepcji 
z czasów zaborów, odżywanie nacjo- 
nalizmu Zbigniew Safjan ocenił jako 
cofnięcie myślowe. 


„Poszukiwanie przyczyn owego 
cofnięcia — stwierdził Zbigniew 
Safjan — którego trwałość jest na- 
der wątpliwa, musi obejmować także 
słabość myśli lewicowej, również 
słabość w dziedzinie polityki kultu- 
ralnej. Siła jej koncepcji polegała 
i polega na wizji kultury socjadi- 
stycznej, powszechnej, akcąptującej 
wielonurtowość, stworzyło to wa 
runki rozwoju i bogactwa rozamaie 
tych trendów literackich. Ta zasada 
tolerancji też została załewestiono- 
wana w. latach asiemdzieziątych 
przez „cofnięcie myślenia”. - 

Odpowiedź lewicy musi aawiązy= 


wać do jej majlepszych tradycji, 


śmiałości, odwagi w analizie istnie- 
Jącej rzeczywistości i sytuacji spe- 
łecznej. Każde pororowanie | każda 
półprawda szą niszczące. Czy lowieg 
stać ma śo? | jakie warunki nanszą 
być spełnione?” 

W trakcie dyskusji wiele osób pe- 
ruszało wywołany referatami pro» 
blem politycznych i społecznych 
uwarunkowań literatury. Rozbicie 
środowiska literackiego, duże napięge 
cie ciągle w nim panujące są — żdą” 
niem niektórych dyskutantów — po» 
wodem, iż pisarze lewicowi czują się 
zagubieni, a czasem zbyt słabi, aby 
„przelicytowywać” opozycję polih 
tyczną. Wiąże się to również z ist» 
nieniem innego, poza państwowym, 
mecenatu i z tzw. literaturą emige 
racyjną. Poświęcono jej sporo uvwae 
gi, wychodząc z założenia, iż jest 
rzeczą niemożliwą pominąć fakt je$f 

Dokończenie na str. 24 
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Stanisiaw Brodski, Z PROFILU I 
EN FACE, KIW 1964 z. 


Na kolejny tom oeseżów © znanych polk- 
Gykach 1 dyplomatach składa się 8 szki- 
eów opublikowanyeh w poczytnych ksiąt- 
kach „Postacie i cienie”, „Mężowie i tony 
stanu', „,Autokraci, technokraci, demokra- 
el''. Szkice te rozszerzone i xaktualizowa- 
nę cbejmują w pierwszej części ksiątki 
sylwetki polityków, któczy w istotny śpo- 
sób wpłynąjli na kształtowanie powojenne- 
go Świata: np. Churchill, Ge Gaulle, Ade- 
nauer, Truman, Dulles, Nehru, Maser, 8vw- 
Kkarno. Druga 


jawi się na arenie 
dów ej = latach ych | W9-ych. 


ARCHIWUM RUCHU ROBOTNI- 
CZEGO, t [X, Praca zbiorowa, KIW 
1985 r. 


także 
międzypartyjnych w 1046 s. na temaż a- 
*worzenia bioku wyborsmega. eióri s8 
poświęcona jest 0 soczańcy powstanża > 
ki Ludowej. $ 


Bogdan Kolebaca, KOMUNISTY- 
CZNA PARTIA POLSKI 19231928, 
kiw 1984 r. 


Autor ukazuje główne 
gczne KPP ma tle 


parti oraz przebieg dyskusji związanych 
a najważniejszymi probłemazań peooił) froga dj 
zuchu komunistycznego lat estych, 


REFORMA GOSPODARCZA I JEJ 
WDRAŻANIE Pracą sbiorowa, KTW 


1985 r. 

A oma 
wdraża teformy „No pęzzy. w przed- 
ażębiorstwach t as 
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szczególnym uwzględnieniem problemów 
zaopatrzenia materiałowego, systemu fi- 
nansowego i motywacyjnego. Wykazują 
bariery wdrażania reformy oraz moyliwo- 
ści rozwiązywania trudności występują- 
cych w toku procesu realizacji t reiormy. 


Tadeusz  Plużański  SPRZECZ7.- 
NOŚĆ PROWADZI NAPRZÓD, KiW 
1964 r. 


Praca jest zblorem krótkich esejów zna- 
nego filozofa, bedących próbą usitosunko- 
wania się — z pozycji materializmu histo- 
rycznego — do wydaczeń I sytuacji w na- 
szym kraju. Oto tytuły esejów: 1. Sprzecz- 
ność prowadzi naprzód, £ Filozofia robot- 
ników, 3. Nowe reala dialogu, 4. Propozy- 
eje flozofil katolickiej, 8. Salidaryxm 
wczoraj i dziś, 6. Co to jest marksistow- 
aka filozofa człowieka”, 7. Filozofia pracy. 


Jan Górec-Rosiński, WOLNOSÓ 
ODMÓWIONA, KiW 1064 r. 


Zbiór ezejów jest nowym opracowaniem 
probiematyki zawartej w pierwszej książ- 
ee pt: „„Mily i rzeczywistość” oraz zapi- 
sem refleksji związanych z procesem rox- 
woju życia kulturalnego w latach .1879— 
1962 Na podstawie dokonanych przez szie- 
bie analiz tendencji I zjawisk w poiskiej 
literaturze autor uzupełnia swoje sądy no- 
wą argumentacją orax polemitkami x po- 
szczególnymi kierunkani artystycznymi 
1 wórczymi. 


Adelf Dobieszewski, MKCHANIZ- 
MY FUNKCJONOWANIA PARTIL 
MODEL LENINOWSKI, KiW 1985 e. 


Ksiądka jest pierwszą w  Kteratiwne 
politycznej próbą podnej analizy meocha- 
ażznów funkcjonowania parui marks 
stowelko-leninowskiej,. PrZEJIWOŁAMR [vz- 
ważań autora aą procesy i zjawiska, 
stanowiąca struktur orzanizacyj- 
nych partii, ich wzajemnego związku 1 
roń, jaką epelniają we, wszystvkich dzie- 
dzinach działalności partyjnej. Omówio- 
nę zosłaty determinanty kształtowanią 
osobowego partń orxz styki pracy we- 


'wnątrzpartyjnej. Analizowane aą rówm. 


moż procesy podejmowania  decy”ft, 
wprowadzania ich w życie oraz system 
kontrol npealizacji decyzja partyjnych. 


Jerzy Kuciński, USTROJOWO- 
-POLITYCZNE KONCEPCIE PZPR 
W LATACH 1948—1959, KiW 1984 e. 


Przedmiotem rozważań w książce są 
najważniejsze sAłOŻenNia programowe oraz 
koncepcje ustrojowoopolityczne PZPR 
dokyczące państwa i jego OJanów, me- 
chanizmów sprawowania władzy pan- 
stwowej, fromitu Narodowego systemu 
pagtyjnego Oraz BAIOrTZĄWU SpOŁoCZNESO. 
Autor poddaje analizie ewolnicję tyca 
KOMOĘDCH W lataR UM 1956, A więe 


uz zpPy=> ry 


w okresie breemennya w wydarzen 
polityczne, które zdeterminowady teŁotę 
4 kierunii przemian aspołecznych w Pol- 
ece. Intoncją autora jast rownież uka- 
nardie — obok niekweslionowanych zdo- 
byczy — powstałych w Lataca czitordzie- 
stvch i pięódziemiątych nieprawidłowości 
funkcjonowania systemi  pońtycznego. 
ktore nie zostały przezwyciężone do 
końca ant m latach 1068/1617, ań w 
roku 1970. 


Jerzy Urban, SAMOSĄDY, KiW 


1065 r. 


Kolejny wybór fieowów znanego pu- 
blucysty Jerzego Urbana piuanych od 
maja 1988 do lwego 1GWĄ charakteryzru- 
jący siłę umiejętnością podejmcwania 
twudnych problemów oma WdyWwiLAI- 
nym  niekonweancjonkłnywa apojrzeniem 
na sprawy kraju i Nzdzi. 


Jerzy Jaskiernia, DYLEMATY 
MŁODZIEŻY, KiW 1065 r. 
Wybór artykułow, wywladów oraz pu- 


błtiognyca wystąpień  przewolmiczącego 
zaagądu Głównego ZSMP, w ktorych 


analaziy odbicie problemy 
młode4o pokolenia. Kształtowanie mys- 
ieńa obywatelskiega- miejsca młodych 


w symmemie społacznym, warumi pracy 
1 mdńoszkaniowe trudności vwązane z 
wonoadzeniem w dorosłe życie, wułka o 
urnymły 1 postawy młodzieży, oto głow- 
ne wątki reflletksjt autormkich. 


Henryk Dominiczak, Ryszard Ha- 
laba, Tadeusz  Walichnowski, Z 
DZIEJÓW .POLITYCZNYCH POL- 
SKI 1944—1981, KiW 1964 r. 


Aukżorzy anałizują przeniiany GDORECY- 
aOoDPdiiyczne i gospodaltcze w Polsce 
pe M wojnie światowej, ukazują walkę 
e utrwaienie wiadzy ludowej, 
podstaw  socjałizinu, ztowne  Kkieriinid 
pozwoju Polski, dokomują Ooxny wkiadu 
Polskń w utrwa!eonia jadnośd wąpóinoty 
socialistycznej 1 pokoju ną arenie inię- 


d7.ynaDno dowej. 


Stanisław Głąbiński, REAGAN I 
INNI, KiW 1984 r. 


W awym intaresij:ycym reportaźni MItŁOr 
uchyla kulisy wie:kiej 1 anaiej polttyjd 
amerykanskiej oraz różnych wydarneń, 
których był bezpośrednim obserwatorem 
Jako kosaespondont PAP w wasz. yn fto- 
nie. Opisuje szuw proezydenoki w dna- 
łaniu, układy i rozerywni persoralne 
w ekipie rządowej, Kongrase, Pentago- 
nie oraz stosunek administracji do wyc 
darzeń w Polsce od BIEDNA 1% r. 
Ukazuje całą tulerię politykow z okre- 
m adrmiuwistrachH Cartera i Rencgaia, kre 
ŚW ich sylwetki, owLowoŚĆ, drogę, jaką 
przebyli zanim weszii do HRiateżo lkinu. 


aw - = 


„życie Partii” w każdej POP 


Na dwutygodnik prowadz 04 
dwóch lat akcję pod hasłem „Życie 
Partii" w każdej POP”. Ze swej 
strony dokladamy starań e poprawę 
programowej działalności pisma 
rozszerzamy tematykę pubłiecystyki I 
tuformacji partyjnej ukazujące dzia- 
łania najnizszych ogniw PZPR. Nie 
boz znaczenia jest dbałość e popra- 
wę szaty graficznej oraz różnorodne 
inicjatywy jak m. in. konkursy | 
spotkania z Czytelnikami. Nasze wy- 
siłki wspierane są też przez Csytel- 
ników. Daje to już pewne efekty. Li- 
czy się również aktywny | życzliwy 
stosunek wojewódzkich instancji 
partyjnych, których aktyw jest na- 
szym stałym sojusznikiem w rozsze- 
zzaniu kręgu prenumeratorów 
„ŻP”. 

Od stycznia bieżącego roku nakład 
pisma wzrósł e ponad tysiąc egzem- 
plarzy. Ponieważ w dużej mierze 
prenumeratorami dwutygodnika są 
Podstawowe Organizacje Partyjne, 
oznacza to w praktyce, że krąg na- 
szych odbiorców powiększył się o 
parę tysięcy członków partii. Cieszy 
to. a jednocześnie zobowiązuje! 

Jak wynika z aktualnie przepro- 
wadzonych analiz „Życie Partii” 
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swym zasięgiem obejmuje  pra- 
wie 70 proce. POP działających w na- 
szym kraju. Są województwa, w któ- 
ryeh prenumeruje się więcej egzem- 
plarzy dwutygodnika niż wynosi 
stan liczebny POP. Do nich należą 
Katowice, Szczecin, Skierniewice i 
Częstochowa. Niech regiony te otwo- 


"rzą naszą honorową listę „Najwier- 


niejszych Czytelników „ŻP”. Zapew- 
ne wkrótce na tej liście pojawią się 
nowe województwa. 

Nieprzypadkowo Katowice figu- 
rują od dawna na liście liczebnie 
najwięcej  prenumerujących  „ŻP” 
środowisk w naszym kraju. Aktyw 
partyjny nieszablonowo podchodzi 
tam do czytelnictwa naszego pisma. 
Np. KZ w kopalni „Murcki” pre- 
numeruje ponad 70 egz. „ŻP”, które 
są rozprowadzane wśród -członków 
plenum i sekretarzy 16 OOP. Pozo- 
stała część nieodpłatnie udostępnia- 
na jest zainteresowanym członkom 
partii, nadto wykłada się je w trzech 
stałych punktach na terenie kopalni. 
Natomiast w Kopalni Węgla Kamien- 
nego  „Moszczenica” w. Jastrzębiu 
Zdroju, gdzie abonuje się 60 egz. pi- 
sma, każdy z 32 lektorów KZ j każ- 
dy z 21 sekretarzy OOP regularnie 


otrzymuje nasz dwutygodnik. Poza 
tym egzemplarze naszego pisma są 
też dostarczane niektórym aktywi- 
stom partyjnym, jak rowniaż zbie- 
rane w KZ w formie zszywki. Cie- 
kawostką jest, funkcjonująca w 1o- 
kaiu KZ, rozdzielnia gazet i czaso- 
pism partyjnych. Z kolei w Kato- 
wickiej Fabryce Sprzetu i Narzędzi 
Górniczych im. gen. K. Świerczew- 
skiego, każda z oddziałowych orga- 
nieacji prenumeruje po 2 eszemp- 
Larze „ŻP*. Warta odnotowania jest 
inicjatywa sympatyków naszego 
dwutygodnika polegajaca na tym, 
że co ciekawsze pozycje pisma są 
odczytywane i komentowane przez 
zakładowy radiowęzeł. Wybrane zasS 
problemy prezentowane na naszych 
łamach stają się też podstawą par- 
tyjnej dyskusji. Tych kilka przy- 


kładów w sposób zusadny udowud- g 


nia, Że można w. pbropasowaniu 
prasy 
efektywnych działań. 

Nie szczędzimy wysiłków w celi 
dalszego rozszerzania kręgu naszyca 
odbiorców. Hasło: „Życie Parti" 
w każdej POP” jest aktualne, a naj 
ciekawsze formy i metody propago- 
wania naszego pisma, zwiększania 
ilości Czytelników — 
miarę naszych możliwości prezento- 


wać na łamach dwutygodnika. Za- | 
"chęcamy do nadsyłania 
do pokazywania doświadczeń z za- : 


informac]: 


kresu propagandy pisma. 


E.M. I 


partyjnej sięgać do rożnych, | 


będziemy wi 


Jaki wkład sua nasza POP w 
reaiizację zasad demokracji w apra- 
wiedliwosci społecznej? Zatrzymaj- 
my się nad drugim członem tege 
pytania, nad wkładem POP w re- 
alizację zasad sprawiedliwości spe- 
łeczacj Wiem, że są w kraju ta- 
kie organizacje partyjne, dla któ- 
rych zasady te nie są tylko hasłem. 
Jednakże wieie jest i takich POP, 
co do dziułań których można mieć 
powazne zastrzeżenia. Napisałam 
„działań” choć właściwsze by tm 
było określenie -— zaniechań. 

Jednym sa _ przejawów realizacji 
zasad  eprawiedliwości społecznej 
jest stosunek do skarg | wniosków 
obywaleli. Stosunek nie tylko ad- 
mainistracji, lecz także partii, któ- 
ra sprawę tę traktuje nader po- 
ważnie. To właśnie docenianie sye- 
nałow płynących od ludzi sprawi- 
ło, że powołano w Komitecie Cen- 
tralnym Komisję ds, Wniosków, 
>kary i Sygnałów od Ludności, któ- 
rej odpowiedniki funkcjonują tak- 
że w anstancjach wojewódzkich. Na 
IX Plenum KC w lipcu 1982 r. 
przyjęto uchwałę w sprawie listów 
| skurg zgłaszanych do instancji i 
Organizacji partyjnych. 

Od IX Plenum, od wydania  is- 
strukcji przez Sekretariat KC, od 
powołania komisji minęło juź kil- 
ką lat. Mime uporczywego tropie- 
nia nieprawidłowości _występują- 
cych w naszym życiu, i likwidowa- 
nia wielu z nich, ciągle jeszcze nie 
brak powodów do skarg. Jest jednak 
szereg takich niedociągnięć, ną usu- 
nięcie których nie trzeba zbyt wiele 
czasu. | 

Zielonogórski referat listów 1 
inspekcji KW w 31 zakładowych 
organizacjach partyjnych prze- 
aitalizował tryb postępowania ze 
skargami. Z analizy tej wynikało, 
ze wiclu sekretarzy przyjmowałe 
osobiscie skargi od członków zało- 
gi, partyjnych i bezpartyjnych, choć 
nie mieli ustalonych dyżurów. ©d- 
bywa się to, jak wiadomo w ten 
sposób, że gdy człowiek chce przed- 
stawić konkretną skargę, czy teł 
podzielić się swymi wątpliwościami, 
a sekretarz ma na to czas, no to 
rozmawiają. Powiedzmy, że to je- 
szcze pół biedy. Ale okazuje się 
też, że nię brak zakładów, w któ- 
rych skarg nie przyjmuje się wca- 
le Rożnie też przedstawia się kwo- 
stia analizowania niezadowolenia 
załogi przez zakładowe organiza- 
cje partyjne. Jedne omawiają te 
spruwy systematycznie na zebra- 
niach a inne tematu nie zauważa- 
ją. A więc te inne przykładają się 
do wzrostu ilości skarg napływa- 
jących do władz wojewodzkich i 
centralnych, do sądów, redakcji 
itd. Skurg, które mogą i powinny 
być załatwione tam gdzie powstały, 
czyli w zakładzie. 

Wiem. że przyjmowanie  skar£. 
interwencje zmierzające do rozwią- 
zania takicj czy innej 
ciężka 1 niewdzięczna praca. Nie 
oznacza to jednak, że nożna sobie 
nozwolie na przymykanie oka na 
Cd ze problemy, na traktowanie 
udznich krzywd jako urojonych. 
ha niezajinowanie się sprawą, któ” 
ru nan może wydawać się błaha. 


/. unalizży przeprowadzancy w 
Zieiotnosgorskiem wynika jeszcze je- 
den wniosek. Mianowicie taki, ze 
nie brakuje POP i KZ nie mze- 


strzegających norm wynikających £ 
uchwał partyjnych i nie wywią- 
zujących się z nałożonych nań obo- 
wiazków, a trzeba pamiętać, se 
słuchanie ludzi i załatwianie ich 
hołaczek — to zwiększanie autory" 
tetu i wiarygodności partit. 
Juki więc ma wkłud naszu POP 
w reniizację zasad spr. wiediiwośc! 
społecznej? 


(el-ka) 


sprawy, to. 
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Tocząca się obecnie kampania 
sprawozdawczu w partii daje okazję 
do bliższego i; konkretnuitejszego za- 
poznania stę z problemem: czy i w 


jakiej mierze organizacje partyjne. 


redgują 1 załatwiają wnioski wysu- 

wane na wielu zebraniach. 
Ostatnio no. w KG PZPR Miedź- 

no odbyło się posiedzenie plenarne, 


7" pa którym w sposób wnikliwy omó- 


wiono realizację postulatów zgłasza- 
nych na zebraniach. Uczestniczący 
w plenum stwierdzili. że większośc 
(ok. 80 proc.) wniosków została już 
zrealizowana. Między ':nnymi do 
tych zrealizowanych postulatów na- 
lecy uruchomienie studni glebino- 
wej w miejscowości Mokra. gdzie 
mieszkańcy do niedawna  jesśźcze 
dowozili wodę beczkowozami z Od- 
ległego o dziesięć kilometrow Ktło- 
bucka. | 

Wskazano na tym spotkaniu tak- 
że wiele snnych urzeczywistnonych 
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To dobrze, że na kilkanascie mie- 
stęcy przed X /jazdem partii bilan- 
sujemy naszą partyjną pracę. W ien 
bowiem. sposób pozostaje Jeszcze 
czas, aby maprawić io, co jeszcze 
sawankuje, czego nie zrobiliśmy, a 
zrobić powinniśmy. Dlatego  ież 
ehotałbym, korzystając z  lamów 
„ZP”, zasugerować pewien iEmat. 
Chodzi mi o rekomendację do: partu 
ze strony ZSMP. Jestem zdania, że 
w ostatnim okresie dziwnie jakoś 
mało mówi się o tej, ze wszech 
miar dobrej i sprawdzalnej, formie 
zbiorowego wysuwania w poczet 
kandydatów PZPR najwartościow- 
szych mlodych ludzi. Nie wiem czy 
+0 wynika ze słabości pracy niektó- 
rych ogniw organizacji młiodziczo- 
wej, może zbytniej skromności czy 
też tnnych względów. Ale ta forma 
wysuwania kandydatów do PZPR w 
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Ponieważ w listach drukowanych 
w Waszym piśmie akcentuje się 
ostatnio problematykę inteligencji, i 
ło słusznie, bo sanowi to swoisty 
wielogłos w temacie przygotowywa- 
nym obecnie na posiedzenie plenaT- 
ne KC — chciałbym i ja ze swej 
strony powiedzieć parę osobistych 
refleksji. 

Szacuje się, że w naszym kraju 
inteligencja w szerokim tego Słowa 
znaczeniu liczy około 8 min, a więc 
bez mała stanowi czwartą część na- 
szego społeczeństwa. Jest to poten- 
ejał godny wykorzystania. Stąd też 
ww moim przekonaniu, patrząc z po- 
zycji dnia dzisiejszego na tę potężną 
armię wykształconych ludzi, warto 
1 trzeba zasygnalizować dwa ważne 
mementy dotyczące generalnie rzecz 
biorąc, postaw tych ludzi. A mia- 
nowicie: aspiracje i odpowicdział- 
RBOŚĆ, 

Aspiracje! Oznaczają onę według 


mmie dążność do poglębiania swojej 


wiedzy jak i polepszania warunków 
pracy i życia. Cel sziachetny, pod 
warunkiem, że za nim nie stoi pa- 
zerność, egoizm. Zwłaszcza młodzi 
tnieligenci, szczególnie z kręgu spe- 
cjalizacji technicznych, mogą szyb- 
ciej niż ich koledzy humaniści, re- 
alizować własne aspiracje. Przęcież 

„wiele możma zrobić na terenie 
swojego zakładu pracy, w dziedzinie 
poprawy organizacji pracy, wdraża- 
«ia postępu technicznego. Każdy 


młody adobny inżynier ma manse | 
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postulatów. I tak m.in. z inicjatywy 
Komitetu (Gminnego PZPR ekipa 
Spółdzielni Kółek Rolniczych dopro- 
wadziła rurociągiem wodę do szkoły 
w Miedźnie, a nadto przy współ- 
udziale ludności odnowiono ti utwar- 
dzońo asfaltem drogę w Mokrej. Z 
satysfakcją można (też powiedzieć, 
ze w dobrym tempie prowadzone są 
prace przy rozbudowie szkoły w 
Miedżnie, dzięki czemu uzyska się 
tam nowe pomieszczenia dla przed- 
szkola. Uruchomiono także w gmi- 
nie kilka klubów młodzieżowych 
oraz prowadzi się zbiórkę pieniędzy 
na: budowę wodociągu we wsi Dę- 
binice. 

Przykłady te świadczą więc o tym, 
że wnioski i postulaly zgłaszane 
podczas zebrań partyjnych są irak- 
towane bardzo poważnie i mimo 
wielu trudności Wcielane w Zycie. 

i JAN PAZUR 


Sędziszów 


dużej mierze się sprawdziła (choć 
kazdy z nas móglby tez wskazać 
wiele negatywnych przykładów). 
Dlatego warto pokazywać, jak obec- 
nie młodzi widzą swoje miejsce w 
parti, czym 
zbiorowa, jak ją na co dzień przy- 
gotowywać? Są przecież duże 2a- 
kłady pracy, w kłdórych pracuje * 
przeważającej liczbie młodzież. Te- 
go tematu na łamach „ŻP” nie do- 
strzegam. Chciałbym zasugerować 
„Życiu Partiy” konieczność pisania 
o działaniach ZSMP i to nie tyle 
w ranmiach swojej normalnej dzia- 
łalności, ale w kontekście partner- 
skiej pracy z PZPR. Stąd też waż- 
num problemem może być Wskazy- 
wanie form i metod rekomendowa- 
nia swoich członków do partii . 
JÓZEF ROSZYLD 
Lorzów 
ki < 
se. 
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awarnsn. „błyśnięca” noty pomy- 
słen. Wwlu z tej szansy korzysta, 
ale ti wielu nie wiadamęą dlaczego, 
woli stać w cieniu. 

Od czego zaleźą efektu. nwoźliwości 
urzeczywistniania swoich aspiracji? 
Od odpowiedzialność: Politycznej, 
spolecznej, muwralnej. Żyjemy w 
określonym kraju i w określonej 
chwili. Stąd też nasze działania nie 
mogą być czymś abstrakcyjnym lecz 
praktycznym, weryjikowanym przez 
otoczenie. Dużo jest członków partii, 
mlodych inteligentów, świadomych 
swojej działalności. pracujących rze- 
czywiście ofiarnie i skutecznie. Ale, 
bądźmy szczerzy! Ilu jeszcze jem 
tzw. kibiców, mogących, a nie chcą- 
cych ani na krok wysuwać sę de 
przodu. Wulzą oni doskonale, co 4 
jak mozna jeszcze poprawić na lep- 
sze. Ale nie czują potrzeby! Brak 
im właśnie odpowiedzialności. 

Dlatego też wydaje mi się istotne, 
aby obecnie, gdy trwają zebrania 
sprawozdawcze w naszej partii, za- 
stanowić się poważnie i wważnie 
przyjrzeć się tym ludziom. Próbujmy 
zorganizować otwarie zebrania par- 


tyjne i zaprosić tych milczących ki-- 


biców. Jest to ważne zadanie dla ak- 
tywu partyjnego. Tylko bowiem 
wspólnym wysiłkiem możemy lago- 
dzić trudności występujące | we 
wdrażaniu reformy, w porządkowa- 
niu naszej gospodaTki. 
JÓZEF WALENDZIOCH 
Toruń 


jest rekomendacja 


Z publikacji poświeconych proble- 


matyce jinteLlzencji, które ukazują 
terenowych Dpisro 


PZPR. przed XIX Pilenurn KC, wart 
lektury jest artykuł Mari Minich- 
Baranowskiej opublikowany w .,.Ga- 
zecie Krakowskiej". Oto najistotnie)- 
sze jego tasmenty. . 


to ma prawo zaliczyć siebie do” 


„K 
inteligencji? Ce tu decyduje? Czy 
wystarczy do tego w ankievie per- 
gonalnej w rubryce pochodzenie wp!- 
zać: inteligenckie? Cay może ma 
decydować 0 tym wykształcenie? 
Kto jest bardziej tniellgentem: in. 
żynier produkułący plastykowe 
kwiatki, filolog eprzedający w Dbu- 
tiku czy ileż może piszący wiersze 


GAZETA KRAKOWSK 
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may kłótliwi | Pu miejsdna ważną 
sprawę  Dołotyliśay tylko  dlate£o. 
te nie mogliśmy sie pogodzić w Ila- 
kim kierunku chcemy zmierzać. 
Niektórzy a nas tak są Otwarci na 
różne światopogiądy. $e eblubia zie 
brakiem własnego. 


Jesteśmy też bardzo chimeryczni. 
Polski inteligent to wręcz mimoza. 
Ma się wrażenie. że ginie przy la- 
da podmuchu chłodu. Stajemy się na- 
tychmiast niedowartościowani wręcz 
niedopieszczeni. Za osobistą obraze 
uważamy jakąkolwiek próbę rozli- 
czenia nas z NRaszej działalności. Dai- 
wne to 6 tyle. żę przeważająca więk- 
SZOŚĆ : Nas jest zatrudnione na Dań- 
stwowych etatach — a „pBłacj” mxze- 


Poztzetną wnystkh bujlu tynk myl 


robotnik? Niełatwo tu e jednomaca- 
na odpowiedź. ziuliegzczą się w tym 


tłoku zapewne i ja. 

ce można więc e nas — kate 
gencji powiedzieć? 

mam skład personalny jes nóż 
ańcowany. Niektórsy a nas te de- 
piere  bierwsze. ub eg nojwyńcj 
drugie ' pokolenie inieligenkie. TF 
Śobrza. sdła Inieligenejj sawse zaA- 
leżała od je! otwartości dła lmnych 


tp <A SĘ) zy z 
y” pz = LĄ 
mJ by £) 
jd 
ka p ? i | 
-— — "z a na p ów m w He 1 « 
Naa w 
DU 2 
A | R NE e ek 
6 —ó 
wi="= z] 
81 : rż 
M „i == <> cz 
| 
>| TB 
Pi Erą: 53 
<% "p ATZ z 
e w - "HH 
w = | 
RA ż- 
Nermetycznie 


£rup społecznych. 
zainknieta traci zupełnie swój sens 


społeczny | zaczyna 4śyć sama dle 
siebie. Niemniej ei najmłodsi spo- 
śród nas siatus swój cenią Dajwy- 
tej. najbardziej dbają © swoją KoOG- 


BOŚĆ. 


Tradycje mamy wspaniałe (1 bar- 
dzo dba:nv by inne «rupy społecz- 
ne oe nich nie zapomniały) Często 
w historii stiawaiiśmy na czele postę- 
powych 
idee, walczylisny I gineli dla wy- 
branej sprawy, Bywaliśmy niestety 
także 1 ostoją reakcji. Czesto 2a- 
dufani w sobie lckceważyliśmy inne 
kiasy I grupv społęczne. clhicieliśmy 
je uszcześliwiać na siłę, zupełnie 
nie dbując o to. że ich nie rozu- 
memy 1 nie znamy. Zawsze na- 
tomiast przyswiccały nam wyższe 
cele 1 7awsze staraliny słe dzia- 
łać w interesje narodu. Czuliśmy 
ste też za losv kraju l społeczen- 
stwa odpowiedzialni. Być może | 
przece::liuiisinv swoje zasługi. ale 

się od obowiązrku. 


nie uchylaiiśmy 
Efekty naszych wysiłków bywały 
różne, czasaini szczyciłliśiny się osią- 


znietyin sukcesem, czasami cel wy- 
bieraliśiny zbyt pniedo'ieły. cza- 
sera brakowało nam wytrwałości -- 


nizdy nie brakowało dobrych che- 
czuda sie 


ei. Polska  inieligencja 
Zzontynuatorką tradycji hkumanisty- 
utożsamiała sie z ducho- 


eznYych, 
wymńrprzywóodztwem narodu. a więc 
była ze swyirni wspoółzionkamnit zwią- 


zana siinym węzłem. 


A fak jest dzisiaj? Jacv jesteśmy? 
Co nan, zostało sz tadycji?7 Nasze 
tradvcyjne wady zoStuły NAM 1 Dew- 
nością. lnteligencja zawsze  SZCZzY- 
ciła sie otwariością na różne $świa- 
topoglady 1 jest to niewalpiiwie po- 
wód do dumy. Czasem mam jednak 
wrażenie, że my z prawem do włas- 
nego zdania juź chyba przesadzamy. 
Stare porzekadło: ..£dzie dwóch Po- 
łlaków, tam trzy różne zdanią”.:' do- 
plaro wóród inteligenchii nabiera 
prawdziwego blasku. Niestety. jesteś 


ruchów, lansowaliśmy nowe 


'konsekwencji | 


Ne ale ee my robimy, gdy akra 
nadcpnie ua ? y sę oba 
tazay. Bardziej lub naniej dak u- 
lacnie, nie się oebrażarmy, Suszegół- 
mó M doda jem tew. „czmt- 
w AE rząd sępliko lgna ńę wpę- 
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intelektualne strajki w na- 


szyta gronie są bzdurą. Warte by 


pomiętać, że my 

wego nie wytwarzamy, 
reszta społeczeństwa. . Odma- 
włając dawania x siebie wszystkiego 
es óać możemy -— podważamy sens 
właznego stnienis. I tak jesteśmy 
coraz częściej przedmiotem krytyk! 
ze strony fnnych środowisk. i łe nie 
tyle m złe działanie lie m ' jego 


Włażnie ben brak aktywności. 
Jaane. że mie wszyscy polscy inte. 
Jektualiści znajdują sę Ba „ant 
gracji”, ta grupa jest raczej wą- 
ska. Wiełu natomiast z Raz przeja- 
wia inną, mom  sdaniem równie 
szkodliwą społecznie tendencję. Otót 
ezują sę omi tak jak gdyby by na 
dobrze zasłużonej emeryturze. Spo- 
sób myślenia jest mniej więcej ta- 
ki: „Ja już zrobiłem wszystko ©0 
mogłem. nie ja jestem winien na- 
szym obecnym. rodzimym kłopotom. 
ja uwnywara rece. niech teraz martwi 
mię ktoś inny. Ja ehoę mięć święty 
spokój. jestem zmęczony. mnie ana- 
leży się odpoczynek”. Tak więc kraj 
s kłopotów powinni wyciąxnąć je- 
eyś mityczni „onl*. Jacy. nikt kon- 
krotnie nie precyxuje. Chyba po rez 
pierwezy w  maszej histori polska 
tnteligencja poczuła zie zwolniona z 
odpowiedzialności za losy narodu. 
W latach 1960-41 byliśmy wręcu 
skłonni przeceniać $m NASZO XNACZE- 
nie | możliwości. dzisiaj popadliś- 
my w skrajne przeciwieństwo tam- 
tego entuzjazmu, Znowu śały 


e sobie nasze narodowe eechy: 
wytrwałości. brak 


politycznego realiumu. 
Czas byłby chyba zmienić Że po- 
stawy. włączyć se wszystkim w 
aktywne życie społeczeństwa. War- 
Wo by aż paprawdę, aby Gi x Nas, 
którzy są ne emięracji lub ..wczeńś- 
niejszej emerytury” ł 
wcale niemałe grono tych, którzy ©0a- 
czas ofiarnie pracują Ra FYZzeCcI 
z całego kraju. Nie stanow! 
może inteligencja e istnieniu w 
ogóle, tą solą przydają- 
eą jakości tycłu. Narody 1 społe- 
SZoŃstWA OGR wpeenć inielek- 
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Pierwszy 


prezydent 
polskiego 
Szczecina 


Któż w Szczecinie nie zna posta- 
ci sędziwege dziś Profesora? — 
PIOTR ZAREMBA, rocznik 1910, 
dzieciństwo i wczesną młodość spę- 
dził w Poznaniu. Pe ukończeniu w 
1934 roku Politechniki Lwowskiej, 
przez kilką lat pracował w Pozna- 
niu, w zarządzie miasta, jako inży- 
nier-projektant. 

W okresie okupacji był robotni- 
kiem i kreślarzem. Działalność na- 
ukową rozpoczął już w 1936 roku 
opublikowaniem swych pierwszych 
prac. W roku 1945, tuż po wyzwo- 
leniu Poznania, współdziałał w je- 
go odbudowie. ; 

W kwietniu 1945 przyjechał de 
Szczecina. Tu pracuje i mieszka do 
dziś. W latach 1945—1950 był pier- 
wszym prezydentem polskiege 
Szczecina... | 

W tych kilku słowach zamyka 
się cała treść życia Profesora. Z 
tym, że Szczecin, piękniejący z 


dnia na dzień, był i jest Jego pa- 


sją. | 

Wspomina: „W czasie swej krót- 
kiej pracy w wyzwolonym Pozna- 
niu — od lutego do końca marca 
1945 — interesowałem się wszyst- 
kim, co dochodziło do nas zza daw- 
nej granicy sprzed 1939 roku. Gra- 
nica ta nadal była trudno przekra- 


czalną linią. Bardzo mało wiedzia- 


no wówczas na temat politycznej 
gry o nadodrzańską granicę”. 


13 marca 1945 r. w „Głosie Wiel- 
kopolskim” ukazał się artykuł pt. 
„Granica Polski”, w którym stwier- 
dzono, że „Szczecin ze swym por- 
tem musi mieć obszerniejsze przed- 
pole”. Nazajutrz, 14 marca, pisme 
to podało wiadomość, że Polski 
Związek Zachodni w Poznaniu 
przygotowuje się do akcji zasied- 
lania Ziem Odzyskanych. . 

„Będąc od lat fachowcem w ca- 
łokształcie problemów technicznej 
gospodarki miejskiej oraz zajmujące 
się jako urbanista nie tylke tech- 
nicznymi, ale i gospodarczymi pro- 
dlemami, powiązanymi z rozwojem 
miast — zdawałem sobie sprawę, 
że właśnie na Ziemiach Odzyska- 
nych będę miał wielkie połe do 
działania. Ponadto sam fakt prze- 
dDywania 'w czasie okupacji w Po- 
znaniu spowodował, że rwałem się 
do pracy odzie indziej, a tłumiona 
ed lat energia domagała 
w realizowantu trudnych zadań. 

Oto powody, dla których w po- 
miedziałek, 25 marca 1945 roku za- 
cząłem poszukiwać w Warszawie, w 
wielkim gmachu przy ul. Wileń- 
skiej na Pradze, instytucji, które 
z urzędu zajmować się miała wów- 
czas Ziemiami Odzyskanymi”. 

Tak %o inż. Piotr Zaremba w 
kwietniowe dni 1945 roku, jako 
kierujący ekipą techniczną, mającą 
zagospodarować wyzwolone tereny, 
zjawia się w Pile. Wie, że dalszy 
etap podróży to Szczecin. Już w 
Poznaniu mówiło się e Szczecinie, 
ale... 

Sięgnijmy de "notatek Profesora 
z kwietnia 1945 roku, w oparciu 
e które powstała unikalna książka 
„Wspomnienia prezydenta Szczecina 
1945—1950”*). 


— Minąwszy tory dworca Turzyn 
wjechaliśmy do Śródmieścia szero- 
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ką i pustą trasą ulicy Krzywo- 
ustego. Te nazwy, dziś tak bardzo 
związane ze Szczecinem, wówczas 
jeszcze nie istniały na planie, W 
pierwszym swoim raporcie urzędo- 
wym, z dnia 28 kwietnia 1945 uży- 
wałem innych oznaczeń pisząc, że 
„jechaliśmy do dworca wschodniej 
kolei obwodowej przy Torneystras- 
se, po czym wprost od śródmieścia 
przez Hohenzolernstrasse, przez Pa- 
rade Platz”.. Posuwaliśmy się o0- 
strożnie naprzód w przygnębiającej 
samotności. Na niektórych gma- 
chach  powiewały wielkie, białe 
chorągwie, symbol poddania się i 
wejsczki... 


— Wracając nad Odrę zobaczyli- 


śmy zupełnie przypadkowo, jak na 
froncie gmachu przy ulicy Mało- 
polskiej 15 kilku żołnierzy umoco- 
wywało nad wejściem wielki na- 
pis rosyjski, głoszący, że tu właś- 
nie mieści się siedziba poszukiwa»+ 
nego przez nas urzędu. 

Weszliśmy do wnętrza. Na ciem- 
nej klatce schodowej stały wojsko- 
we posterunki. Na pierwszym pię- 
trze, w pokoju bez drzwi i mebli 
ale o dziwo z całymi szybami w 
oknach, spotkał nas nowo miano- 
wany komendant miasta Szczecina. 
Był nim pułkownik Aleksander 
Aleksandrowicz Fiedotow. 

Informuję Fiedotowa, że od tej 
ehwili, czyli od 28 kwietnia 1945 
Foku, godzina 14.15 — władzę cj- 
wilną w Szczecinie obejmują wła- 
dze polskie, działające w imieniu 
pełnomocnika rządu na okręg Po- 
morza Zachodniego. Jestem tu ich 
reprezentantem, uprawnionym do 
dalszego działania.  Przedstawiłem 
swoje pisma uwierzytelniające. 


Taki był pierwszy dzień pierwsze- 
go prezydenta Szczecina. Nadeszły 
potem trudne lata odbudowy. Pro- 
fesor Piotr Zaremba odegrał w nich 
wielką rolę. Skupił wokół siebie 
urbanistów tej miary co prof. Adolf 
Ciborowski i inni. Potrafił zachę- 
eić do mrówczej pracy nad odbu- 
dową miasta wielu wybitnych fa- 
chowców. 


Od 1947 roku Profesor jest 
związany z Politechniką Szczeciń- 
ską. Tu wychował pokolenia urba- 
nistów. Jest profesorem tej uczel- 
ni, był również jej rektorem. Przez 
kilka lat pełnił funkcję przewod- 
niczącego Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu w Szcze- 
cinie. Za jego kadencji konkurs 
„Pomorze Zachodnie piękne, gospo- 
darne, kulturalne” zyskał szeroki 
rozgłos wśród kręgów społecznych. 


W 1972 roku prof. Piotr Zarem- 
ba został odznaczony Orderem Bu- 
downiczege Polski Ludowej. * 


WOJCIECH JURCZAK 


FOT. 8. CIESLAK 


*; „Wspomnienia prezydenta Szczecina 
1945—19350”, Wydawnictwe Poznańskie, 
1980 r. 


o partii wstąpiłam już dawno. 
W 1979 roku jeszcze jako Mał- 
gorzata Szenbora, a nie jak 


dziś, MAŁGORZATA HADŁAW. Nie 
; było przy tym żadnych wielkich 


emocji; po prostu — ojciec partyjny, 


g matka — partyjna. W rodzinie man. 
4d znanych działaczy, 
4 wojny. Od dziecka wychowywane 
3 mnie — nie wiem, czy dobrze to 
|] określam — w duchu idei Byłam 
j harcerką, potem członkiem i prze- 
j wodniczącą koła ZSMP. Zawsze 
g działałam społecznie i wstąpienie do 
j partii było normalną konsekwencją, 
B ciągiem dalszych 


jeszcze sprzed 


spraw dla mnie 
oczywistych, pewnych. Zawsze mó- 
wiono, że młodzi ZSMP-owcy mogą 


j wstępować do partii, więc uważa- 


łam to także za swój obowiązeki 
Może to banalne, ale prawdziwe. 
„jak każdy młody człowiek szuka- 

swojego miejsca na ziemi. Pier- 
wsza praca okazała się niewypałem, 
druga — przypadkiem, trzecia — 
moją szansą. W Teatrze Lalki i Ak- 
tora „Kacperek” poczułam, że tu zo- 
stanę na długo. Ambicje i plany za- 
kłócih mi urlop wychowawczy, ale 
jak tylko synek skończył dwa lata 
— wróciłam. Najpierw zaczęłam się 
upominać o legitymację partyjną, 
która jak się okazało, leżała u'kogoś 
w biurku od pół roku. Nareszcie mi 
ją wręczono. 

Poprzedni dyrektor odszedł na 
etat aktorski, a inny aktor został 
dyrektorem. Powiedziałam, że chcia- 
łabym zostać aktorką, bo całe życie 
o tym marzę. Chcę pracować i zdać 
egzamin. Niestety, dyrektor odpo- 
wiedział, że są nowe przepisy, on 
wierzy w moje zdolności, ale dał mi 
do zrozumienia, że jestem na adepta 
za stara (miałam wtedy 24 lata). Za- 
proponował mi stanowisko referenta 
d/s transportu, bhp i spraw socjal- 
nych. Chcqe pozostać w teatrze zgo- 
dziłam się na tę propozycję. Szło mi 


łodzi w partii 


i wsi, a z całej administracji ja je- 
stem najmłodsza i najsilniejsza. 
Jak do tego doszło, że ujawniłam 


swoje aktorskie zamiłowanie? Jako 


I sekretarz postanowiłam urządzić 
w teatrze akademię 1-Majową. Za- 


wsze święto te przechodziło bez 


echa, a dlaczego? Dyrektorowi te- 


atru bardzo się mój pomysł podobał. 
Zaproponowałam także część arty 
styczną. Dyrektor był zachwycony. 
Ale — zapytał — kto to zrobi? — Ja 


zrobię — odpowiedziałam, 

— A potrafisz? 

— No nie wiem, zobaczymy. 

Cóż, nie wiedzieli, że ileś lat temu 
zajęłam drugie miejsce w Ogólno- 
polskim Konkursie Poezji i Prozy 
Radzieckiej. Przygotowałam  kdka 


tekstów poetyckich i dałam solowy 
Popts przed kolegami — aktorami 
Gratulacjom,  uściskom 
końca. 


nie było 


Na dobrej drodze 


dobrze, nawet dostałam podwyżkę. 
Czułam, że jestem lubiana. Na ze- 
braniu  sprawozdawczo-wyborczym 
jednogłośnie wybrano mnie I sek- 
retarzem POP (w 1983 r.). Nie po- 
mogły argumenty, że mam małe 
dziecko, sparaliżowamą babcię, po- 
ważnie chorą matkę i nie wiem, czy 
dam radę. Odpowiedziano, że po- 
mogą, nie będzie tak źle. Przyjęłam 
tę funkcję. 


rganizacja nasza jest mała. 

Niedawno pochowaliśmy kole- 

gę, b. sekretarza POP. Jedna z 
towarzyszek odeszła na rentę, nie 
przychodzi na zebranie od pół roku. 
Jest nas coraz mniej... Ci, którzy są, 
pracują w terenie, bez przerwy wy- 
jeżdżają. Nie jestem w stanie od pół 
roku zwołać zebrania całej POP. Po- 
szłam do KM po radę, co mam ro- 
bić? Chciałabym, żeby nasza orga- 
nizacja była prężna, mimo że jest 
tak nieliczna. Jestem młoda, mało 
doświadczona. Sekretarz KM tow. 
Gnyś obiecał, że przeprowadzi roz- 
mowy z dyrekcją teatru, z zespołem 
t coś uradzimy. Zaproponowałam, 
aby połączyć kilka organizacji ze 
środowisk kultury i utworzyć jedną, 
prężną. Decyzji do dziś nie ma. 


Przyszedł do teatru nowy zastępca 
dyrektora ds. administracyjnych, 
członek partii, widzę, że jest solidny, 
ideowo zaangażowany, zadeklarował 
mi swoją pomoc. W teatrze przeję- 
łam na siebie sporo obowiązków. 
Mam transport, sprawy -socjalne, 
bhp t archiwum, które dopiero chcę 
zorganizować. A jak zachoruje je- 
dyna w teatrze sprzątaczka, to ja zo- 
staję po godzinach i... ciach za szma- 
tę i wiadro. Aktorów w teatrze nie 
ma. Jeżdżą ze spektaklami do miast 


tedy zaczęto zadawać pytania: 

dlaczego ona nie jest aktorką? 

Teraz zaczynają przebąkiwać, 
że może warto zmienić mi etat z re- 
ferenta na adepta... 

Przekonałam ludzi w naturalny 
sposób. Co? Że można było pójść do 
Komitetu, aby wywarli nacisk na 
dyrektora i etat uległby zmianie 
znacznie szybciej? Nie, ja tak ie 
potrafię, to wykluczone... Obejmując 
funkcję sekretarza nie myśalałam 
e jakimkolwiek bezpośrednim wpły- 
wie na moją pracę zawodową. 

W Teatrze pracuje 49 osób — 
traktujemy się nawzajem trochę jak 
rodzina. I jak to w rodzinie bywa, 


raz jest dobrze, a raz jest źle. Na 


początku mojej pracy było kilka 
nieprzyjemnych incydentów, jakieś 
spory między aktorami, niezadowo- 
lenie z dyrektora i na zebraniach 
partyjnych dochodziły mnie słuchy, 
że coś jest nie tak. Postanowiliśmy 
na posiedzeniu egzekutywy POP, że 
weźmiemy sobie za zadanie uzdro- 
wienie stosunków w teatrze. Zauwa- 
żyłam, że dyrekcja nie bardzo się 
liczy z organizacją partyjną. Było 
kilka zebrań z dyrektorem teatru, 
wyjaśniliśmy pewne sprawy i rady- 


. kalnie się zmieniło. POP jest wszę- 


dzie. Uczestniczymy w każdej na- 
radzie, w każdym zebraniu, radzi- 
my o wszystkim wspólnie i o wszy- 
ztkim wspólnie decydujemy: dyrek- 
cja, związki zawodowe i POP. 

rganizacja związkowa powstała 

jako jedna z pierwszych w wo- 
| jewództwie i dosyć prężnie 
działa. Może mi się tylko tak wyda- 
je, ale sądzę, że atmosfera pracy jest 
wspaniała. Uważam, że wszystko 
jest na dobrej drodze. 


W.E. 
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18.11-3.I11 1985 r. 


POSIEDZENIA B.URA POLITYCZNEGO 


19 ll Biure Polityczne: 
b — aoOpóznało się 2 lnformącją 


e sytuacji społeczno-politycznej i gos- 

podarczej kraju; 

— dokonało oceny sytuacji w stołecz- 

nym województwie warszawski:n; 

— oceniło kierunki i stopień zaawan- 

sowania grac nad projektami koncep- 

cji planu SG-letniego oraz długookreso- 

wej strategii rozwoju kraju; 

— wysłuciało informacji o poponeo- 
projekcie 


wanych rozwiązaniach w 
ustawy o Trybunale Konstytucyjnym; 


— przyjęło informację e przebiegu 1 
rezultatach oficjalnej wizyty premiera 
Wojciecha Jaruzelskiego w Republice 


Indii. 
NARADY I SPOTRANIA 


18 il —  ©Obradowała Komisja Re- 

formy (Gospodarczej i Polityki 
Ekonoinicznej KC nad węzłowyimi pro- 
blemami rozwoju  epołeczno-gospodar- 
czego i przestrzennego zagospodarowa- 
nia kraju do 1995 roku oraz wariantami 
na lata 1966—1930. Obradom przewodnie 
czył członek BP, sekretarz KC Ka- 
aimierz Barcikowski. W posiedzeniu u- 
częstniczyli członkowie BP i Sekretą- 
rtatu KC: Marian Woźniak, Stanisław 
Kałkus, Stanisław Bejger i Zbigniew 


Michałek, ; 
Pod przewodnictwem za- 


21. stępcy członka DBP, seXreta- 
rza KC Włodzimierza  Mokrzyszczaka 


odbyła się narada kierowników wy- 
służb finansowych 


Gziałów ogólnych i 

KW poświęcona doskonaleniu  gospo- 
darki wewnątrzpartyjnej., W naradzie 
uczestniczył przewodniczący CKR - 
mażerz Morawski. 


22.II — Komisja Młodzieżowa KC 
, na wyjazdowyjra posiedzeniu 
w Łodzi przez dwa dni omawiała sy- 
tuację ideowo-wychowawczą młodzieży 
szkół zawodowych. Obradammh kierował 
członek BP, 1 sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicza. 
— Z okazji 67 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej w Teatrze Polskim w War- 
szawie odbył się uroczysty ksohcert. fa 
koncert przybyli członkowie BP ił Se- 
Czyrek, Marian 


kretariatu KC: Józef 
Weśniak. Włodzimierz  Mokrzyszczak, 


Florian Siwicki, Waldemar Świrgoń oraz 
przewodniczący CKR Kazimierz Moe- 
wski. 


Pa 
— [I sekretarz KC Wojciech 


23.11 Jaruzelski przvijął rektora 
przy KC 


© Akademii Nauk Społecznych 
G. Janowskiego, 


KPZR prof, Rudolfa 

który wraz z członkami kierownictwa 

Akademii gościł w Polsce w dniach 
lutego br. na zaproszenie Aka- 


8—3 
demii Nauk Społecznych PZPR. W spot- 


kaniu uczestniczył zastępca członka BP, 
Orzechowski, 


rektor ANS mrof. Marian 
Obecny był ambasador ZSRR Aleksan- 
der Aksjonow. 

— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął przewodniczącego 4u ŁSMP Je- 
rzego Szmajdzińskiego. 

— Członek BP Hieronim Kubiak wziął 
udział w konferencji sprawozdawczej 
KZ w Miejskich Zakładach Komunika- 


eyjnych w Krakowie. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 

uczestniczył w sprawozdawczej konfe- 

eencji partyjnej w  Zakladach  Sodo- 
Janowie w woj. bydgoskim, 


wych w 
— Z udziałem sekretarza KC Zbignie- 


wa Michałka obradowała gminna kon> 
terencja sprawozdawczą w Korytnicy w 
woj. siedleckim. 


25 l — Prezydium CKKP  ustalt- 
: ło zasady i organizację pirzed- 
sięwzięć kontrolnych profilaktycznych 
przewidywanych w planie pracy CKKP 
w I półroczu br. oraz oceniło rezul- 
taty kontroli działalności piętnastu WKKP. 
Obrady prowadził przewodniczący CKKP 
deczy Urbański. 
— Komisja Międzynarodowa KC onó- 
wiła węzłowe zadania politvki zagra- 
nicznej PRL w 1935 roku oraz aktu» 
alne stosunki gospodarcze Polski z za- 
aranicą | koncepcję ich rozwoju. Obra- 
przewodniczył członek BP, mini- 


ster Spraw zagranicznych Stefan 


Olszowski. ' 
— Komisja Kultury KC omówiła sy- 


tuację materialną twórców i artystów. 
Obrady prowadził członek BP Hiero- 
młma Kubiak. 


26 Il — 1 sekretarz KC, premier 
b, Wojciech Jaruzelski złożył wi- 


 zytę prezesowi NK ZSL Romanowi Mali- 


nowskiemu w siedzibie Stronnictwa i zło- 
żył życzenia w związku z 50 rocznicą 
urodzin. I sekretarzowi towarzy- 
szyi: Tadeusz Porębski, Zbigniew 
Po kaoyzikniew Na SE Mieczysław 
> . c an zew U 
gusław Kołodziejczak. oka 


27.|]| —1I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski spotkał się z prze- 


tarzem generalnym Poriugalskiej Partii 
Komunistycznej Alvaro Canhalem. W 
czlonek BP, 


spotkaniu  uczestniczyŃń: 
sekretarz. KC PPK Dominges Abrantes 
i pzy sekretarz KC PZPR 36 


ze£ Czyr , 
— Odbyło się posiedzenie Rady Redak- 
cyjnej „Trybuny Ladu”, na którym 
omówiono program działania gazety w 
sie przed wyborami do Sejmu PRL 
1 przed X Zjasadem 


28 il — Członek BP, wicsaprenier 
. Zbigniew Messner, uczestni- 
czyt w zebraniu sprawozdawczym ora” 
mizacji partyjnej Akademii Ekonomicz- 
nej w Katowicach. 
— Rada Redakcyjna „Życia Partii" oce- 
niła działalność redakcji w 10 r. oraz 
omówiła zamierzenia piema na rok 1065. 
Obradom przewodniczył zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Włodzimierz Mo- 


krzyszczak. 
— Pod przewodnictwem zastępcy €złon- 
ka BP, sekretarza KC Włodzimierza 
Mekrzyszczaka obradował zespół KC da. 
Systemu Kontroli w Państwie. Omówio- 
no warunki organizacyjno-prawne za- 
bezpieczające uruchomienie Inspekcji 


Robotn iczo-Chłopskiej w kraju. 


1.1 — | sekretarz KC, premier 
. Wojciech  Jarwzelski przyjął 

przebywającego w Polsce 

ezłonka BP Bułgarskiej Partii Komuni- 

stycznej, przewodniczącego Państwowe- 

go Komitetu Planowania Stanisza Be- 

uewa. 

— Członek DBP, sekretarz KC Tadeusz 


Porębski przyjął przebywającego w 
Polace ie GPZZ, człomk 


2 Il — Z udziałem (TY sekretarza 
s KC, gen. armii Wojciecha Ja- 
ruzelskiego obradowała w Warszawie 
dzielnicowa konferencja sprawozdawcza 
PZPR w Ministerstwie Spraw Wewnę- 
trznych. W obradach uczestniczyli : 
Kw  Mariaa 


cezłonak BP, I 
Woźniak, zastępca członka BP, mini- 
ster Spraw Wewnętrzriych gen. broni 
Czesław Kiszczak, kierownik Wydziału 
Axtminietracyjnego KC Janusz iuba>- 


siewicz. 

— Członek BAP Hieronim Kubiak wziął 
udział w partyjnej konferencji sprawe- 
zdawczej w Uniwersytecie Jagiellońe- 


kim. 

= Członek BP, Jerzy Romanik uczest- 
niczył w miejskiej konferencji sprawo- 
CZA PZPR w Siemianowicach Ślą* 


akic 

— Zastępca członka BP, sekretasz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w partyjnej konferencji ozdaw= 
ezej w olsztyńskim „Sbomllu”. 

— Z udziałem zastępcy członką BP, 
nńmistra Obrony Narodowej  Fiorianą 
Siwickiego obradowałą konferencja 
sprawozdawcza Kombinatu Urządzeń 
Mechanicznych „Bumar-Łabędy” w Gii- 


wicach. 
— Przewodniczący CKR Kazimierz Me- 
rawski uczestniczył w konferencji spra- 
wozdawczej PZPR krakowskiej dzielni- 
cy Nowa Huta. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


18 Il — KW w Przemyślu zatwier= 
. dził materiały na wojewóds- 


ką konferencję sprawozdawczą, 
m w Rzeszowie omowił najwat- 
niejsze zadania organizacji partyjnej 
regionu w reulizacji uciwał XVI i XVII 


Plenum KC, 


19 ll — KW w Zamościu określił 
: zadania instancji i organiza- 

eli partyjnych w realizacji wychowaw- 

ezej roli kultury fizycznej i sportu. 


— Członek BP, I sekretarz KŁ Tadeusz - 


Czechowicz udekorował Józefa Izydor» 
czyka — działacza polskiego ruchu ro- 
botniczego Orderem Sztandaru Pracy I 
kiasy, w związku z jubileuszem 100-1e- 


ela jego urodzin. 


20 Il — KW w Kaliszu omówił za- 
s dania członków partii w sta- 


'ranlach o wyższą jakość pracy w świet- 


le założeń CPR na 1983 r. — Komitet 
Łódzki partii ocenił realizację uchwa- 
ły IX Pilenum KC w zakresie wnios- 
ków, skarę 1 sygnałów od ludności, ja- 
kie w ub. roku wpłynęły do instancji 
partyjnych. Posledzeniu przewodniczył 


członek BP, I sekretarz KŁ, a uczestnie- 


czył w nim członek BP, przewodniczą- 
cy Komisji Wniosków, Skarę i Sy£na- 
łów od Ludności KC Albin Siwak. 

— KW w Poznaniu podsumował dotych- 
czasową realizacie zadań wynikających 
z uchwały IX Plenum KC oraz uchwa- 
ły własnej w sprawach młodzieży, W 
obradach wzieli udział: członek BP 
Stanisław Kałkus i sekretarz KC Wał- 
demar Świrgoń. 


21 Il — KW w Bielsku-Białej za- 
k twierdził sprawozdanie na 
wojewódzką konferencję  sprawozdaw- 


ezą. 
— KW w Bydgoszczy omówił realizację 
zadań wynikających z uchwały 1X Ple- 
num KC, dotyczących partyjnego od- 
działywania na rozwój kultury. 

— KW w Ciechanowie ocenił dotych- 
czasowy przebieg kampanii sprawozdaw- 
czej w województwie oraz przyjął ma- 
teriały na wojewódzką konferencję 
sprawozdawczą. 

— KW w Pile omówił wykonanie zale- 
ceń 1 wniosków z lInspekcji Sił Zbrofj- 
nych MON w województwie. 


— KW w Płocku ocenił działalność oc - 


eowniczych, związków zawodowych i 
erganizacji ekonoimiczno-tecnnicznych na 
rzecz kształtowania świadomości zał 
w duchu reformy. W obradach w 
udział zastępca członką BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk. 

— Członek BP. I sekretarz KW w Tar- 
nowie Stanisław Opałko uczestniczył w 
konferencji sprawozdawczej  orkaniza- 
cji partyjnej w Zakładzie Energetyce” 
nym w Tarnowie. - 

— Członek BP Albin Siwak spotkał sie 
z  przędstawicielami komitetu  środo- 
wiskowego PZPR spółdzielczości pracy 


Pragi-Północ w Warszawie, 


22.II — KW wę Wrocławiu na wy- 
ę jazdowy:n posiedzeniu w 
„Paławagu” ocenił realizację za- 
przez wojewódzką organi= 
zację partyjną wynikających z 
postanowień XVI Plenum KC. W 
obradach waiął udział członek BP, s- 
kretarz KC Tadeusz Porębski, © 
— KW w Olsztynie rozpatrzył i s»a- 
twierdził materiały na wojewódzką kon- 
ferencję sprawozdawczą. ; 


— KW w Szczecinie ocenił przebieg 
kampanii sprawozdawczej w partii i 
zkiej konfe- 


przygotowania do wojewód 
rencji sprawozdawczej. 


25 | — KW w Siedlcach ocenił do- 
gi tychczasowy przebieg  kam- 
panii sprawozdowczej w orkanizacjach 
1 terenowych  instancjach partyjnych 
oraz przyjął materiały na wojewóds- 
ką konferencję sprawozdawczą., 
— Członek BP, I sekretarz KW w Tąar- 
nowie Stanisław Opałke uczestniczył w 
konferencji sprawozdawczej w Zakłą- 
dach Azotowych w Taznowię. 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodziemierz Mokrzyssczak wziął udział 
w zebraniu sprawozdawczym organizacji 
partyjnej przy Lokomotywowni PKP 
w Olsztynie. > 


26 il — KW w Łomży zatwierdził 

. materiały na wojewódzką 
konferencję sprawozdawczą. 
— KW w Zielonej Górze dyskutował 
nad  detychczasowym dorobkiem w 
aktywizacji działalności ideowej 1 we 
ganizatorczkiej w życiu wewnątrzpastyj- 
nym określonej w uchwale IX Zjaasdu 


partii. 


27 il — KW w Chełmie zatwierinę 
” materiały na wojewódzką 

isonferencję sprawozdawczą. 

KW w Lesznie omówił zadania w- 

stancji 1 organizacji w umacnianiu 


seereęgów partyjn 
KW w Skizalcwiczch ocenił działa” 


mią instancji 1 organizacji partyjnych 
w zakresie socjalistycznego wychowania 
miodzieży oraz określił kierunki akty 
wizacji epołeczno-zawodowej  miodzie- 
ży. W obradach wziął udział coekretarz 
KC Świrgoń. 


s postęp w  umocnienłu ally 
poc w głównych środowiskach epo- 
ych erdził materiały na 
dej kz aa ea sprawozdaw- 
E adach uczestnicz ezżon ek 
BP Hieronim Kubiak. A 
— Członek BP Stanisław Kalkus wsziąl 
udział "w spotkaniu  komaultacyjnym 
przed XIX Plenum KC kadry intynienm 
skiej Zakładów „H. Cegielski” w Peqa- 
naniu. 


— Zastępca członka BP, I eekretaz 
Gdańsku Stanisław Bejger uw- 


Kw w 
czemńtniczył w spotkaniu z przedstawi- 
cielami inteligencji Trójmiasta, na któ- 

XIX Pienum 


rym omawiano tezy na 


KC. 

— Zastępca członka BP, sekretarz RC 
Jan Główczyk wziął udział w spotkaniu 
środowiskowym dziennikarzy z Łóda- 
kiego Wydawnictwa Prasowego. Mó- 
wiono 6 roli polskiej inteligencji w re- 


zed XIX Plenum KG 
mach dyskusji prz Kazimiera Me- 


— Przewodni 
w spotkaniu naje 
pozie aalisda ych ludzi Nowej Huty. 
I — KW w Jeleniej Górze za 
2. twierdańł pectore ae 
6dzką konierencję upraw wczą. 
MKW w Rzeasowie oceni] dotychcza” 
sowy przebieg kampanii aprawoziaw= 
czej na terenie wojewódzywa Oraz pray” 
jął materiały na wojewódzką konferen- 


cję sprawozdawczą, 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1 8 1 — W NRD  pezsebywał kie- 
* rownik Wydzisłu Rolnego 1 
Gospodarki Żywnościowej KC stefan 
za kierowni- 


się «a 
kiem Wydziału Rolnego KC NSPJ Hel- 
mutem Senunełmanem, Dokonano Oce- 

y PRL I NRD w dujedzi- 


wej w 180% r. oraz precyzowano for 
my 1 metody współdziałania w 1% 2. 


20.I] —.% NRD przebywał kie- 
zj rownik Wydziału Kultury KC 


wztold Nawrecki. Spotkał się z kierow 
makiem Wydziału Kultury KC NSPJ 
Ureułą Ragwitz, Omówiono Tozszerze- 
nie wypółpracy w dziedzinie kuliury i 
sztuki między naszymi krajami. 


22 H — W CSRS przebywała dele- 

, gacja CKKP z jej przewodni» 

cezącym Jerzym Urbańskim na czele. 

Delegacja przeprowadziła rozmowy w 

Centralnej Komisfi Kontrolno-Rewizyj= 

nej KPCz, w których uczestniczył je 
garosiav Maja. De! 


Przewodniczący cza 
CKKP przyjął sekretarz generalny 
KPCz Gusńav Huesk. 


KALENDARZ HESTORYCZNY 
40 lat temu 


2% rj AA poj skiem 
PA MAżCA wojska 2 phnje Białorus- 


Na co stać literacką lewicę? 


Dokończenie ze str. 17 
istnienia Ii wpływu na niektóre po- 


stawy i trendy literackie w kraju. 


Interesujące były wystąpienia w 
dyskusji, w których poruszono gro- 
blem krytyki literackiej, a właściwie 
jej braku. Osobną niejako grupę re- 
feratów i wypowiedzi w dyskusji 
stanowiły te, które bezpośrednio do- 
tyczyły spraw literatury — jej roz- 
woju, dorobku, braków. Do nich za- 
liczyć można niezwykle interesujący 
referat Andrzeja Lama, wystąpienia: 
Macieja Chrzanowskiego, Krzysztofa 
Gąsiorowskiego, Stanisława Stanu- 
cha, traktujące o poezji i prozie 
czterdziestolecia Polski Ludowej. 


Poruszone też zostały | podczas 
konferencji problemy poligrafii i 
zestawu lektur 


spraw papieru, 
szkolnych, obecności literatury pol- 


skiej w innych krajach i wiele in- 


Rywającym z wizytą w Polsce sekre-. ganizacji partyjnych samorządów bpra- 


ŻYCIE PARTII 


aych spraw związanych z powsta- 
waniem i społecznym odbiorem li- 


terabury. . 
Sądzić można, iż niełabwo było do- 


konać na gorąco podsumowania tej 
żywej, zróżnicowanej i bogatej pod 
względem intelektualnym narady. 
Podobnie, jak nie znaleziono podczas 
obrad konferencji odpowiedzi na 
wszystkie nurfujące pytania. Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż konfe- 
rencja dowiodła, że nasza lewica l- 
teracka, która wiele ostrych i gorz- 
kich słów również i pod swoim ad- 
resem powiedziała, jest siłą prezen- 
tującą twórczą aktywność. Dlatege 
też słuszna jest myśl, często poja- 
wiająca się w dyskusji, iż droga de 
uzdrowienia naszej literatury, posze- 
rzenia frontu porozumienia pisarzy 
prowadzi przez jasne, jednoznaczne 
określenie tożsamości ideowej lewi- 


cy literackiej. (map) 


| Ji 


| 
| 
| 


XXV Zjazd Francuskiej 


Partii Komunistycznej 


międzynarodo- 
wym ruchem robotniczym | 6-5 
dami antykmperialistycznymi na 
raecz ebrony pokoja | 
apolocaeega. 


de, 


GALE: zgłoszonych na kon- 
ferencjach sekeji partyjnych, Zjazd 
przyjął ostatecznie propozycji 
zmian w tekście dokumentu — za- 
aprobowanego większością 1652 gło- 
eów przy 066 wstrzymujących się. Do 


— 2 mocnym jednak zastrzeżeniem, 
że nie cenacza łe osłabienia cen- 
tralizmu demokratycznego. 


Powody do optymizmu 


Wbrew nadziejom kół antykomu- 
mistycznych | spekulacji prasy bar 
śnazyjnej parlia wyszła se zjazdu 
wewnętrznie wzmocniona i zespe- 
loma wokół jej kierownictwa | Se- 
kretarza Generalnego Georgesa Ma- 


rchałs, sprawującego tę funkcję od 


19723 a. 


Jest e pozytywna przesłanka, 
świadcząca o potencjalnych możli 
wościach umocnienia wpływów pac- 
Mi, zwłaszcza gdy się pamięta, jak 


w niektórych partiach Europy Za- 
chodniej w ostatnich latach (np- 
wśród kommunistów w Szwecji, Hisz- 
panii, Finlandii, Wielkiej Brytanii). 
lnnym powodem do umiarkowane- 
go optymizmu w FPK jest silne od- 


działywanie komunistów w najpo- 
tężniejszej centrali związkowej CGT 
—  hczącej według jej własnych 
szacunków około 1,5 mia członków 
w połowie 1984 r. — zajmującej 
klasowe j rewolucyjne pozycje. Cho- 
ełaż ruch związkowy we Francji 
skupiła tylko 20 proc. pracowników 
— wobec 22 proc. w USA, $$ proce. 
w Japoni, 43 proc. w RFN, 56 proc. 
we Włoszech, 60 proce w Austrii, 
76 proe w Szwecji — t%o jednak 
odgrywa niezwykle ważną rolę w 
walce klasowej, hamująe zapędy 
kół wielkiej burżuazji | prawicy 


do przerzucerńa kosztów kryzysu 
systemu kapitalistycznego na ludzi 
pracy. 


Partia komunistyczna mą znacz- 
ne możliwości  zintensyfikowania 
działalności, © czym świadczą nie- 
które dane liczbowe z ostatnego 
Zjazdu. Dysponuje znaczącym bud- 
żetem (około 111 mln franków) do- 
brze przygotowaną i doświadczoną 
kadrą — Średni wiek delegatów na 
Zjazd wynosił 38 lat, 86 proc. spo- 
śród nich ukończyło różne szkoły 
partyjne. Wśród delegatów było 32 
proc. kobiet (co odpowiada ich u- 
działowi w partii), prawie 52 proce. 
reprezentowało - Aa BRA partyj- 
ne z zakładów pracy i placówek 
oświatowych. 


Nowa koncepcja 
polityki jednościowej 


Potwierdzona została saanokrytycz- 
ną ocena błędów popełnionych przez 
FPK w polityce sojuszów od począt- 
ku laż sześćdziesiątych — jej przy- 
wiązanie do koncepcji wspólnego 
programu i odgórnych porozumień, 
wyborczych, eo wywołało  tluzje 
wśród ludzi pracy i samych komu- 
nistów o rzekomo lewicowej reo- 
rientach PS ti nieuchromności głę- 
bokich przemian po dojściu lewicy 
do władzy, nawet przy niewielkim 
udziale FPK we wspólnym rządzie 
i bez nasilenia walki klas. 


Na uwagę zasługuje także kry- 
tyczna ocena rządowej polityki PS 
od 1981 r., jake xnostrzającej kry- 
xys, sprzecznej z interesami mas 
pracujących, kompromisowej wo- 
bee burżuazji. Odejście FPK z ko- 
alicji rządowej w lipcu i przejście 
do opozycji w jesieni 1984 r. zosta- 
ło więc uznane za w pełni uzasad- 
nione i nieodwracalne w zaistniałej 
sytuacji. 

Na podstawie krytycznej amalizy 
doświadczeń sojuszu z Partią So- 
cjalistyczną i polityki rządowej le- 
wicy, na którą komuniści mieli nie- 
wielki wpływ, określili oni zarys no- 
wej koncepcji jednościowej. Jej pod- 
stawą stała się wysunięta latem 1984 
r. idea „nowego większościowege 
zgromadzenia ludowego”  tworzo- 
nego oddolnie, w waloe masowej 
o wyjście z kryzysu i przemiany 
demoknatyczne, czy. poszanowaniu 


WNE O ŻYCIE PARTII 


odmiennych interesów | żądań róż- 
nych grug i warstw społecznych 
oraz ideowo-politycznego zróżnmico- 
wania uczestników tej walki, bez 
wstępnego narzuczua kierowniczej 
roli klasy robotniczej. 


Pobtyczne porozumienia z innymi 
siłami lewicy, w tyma z Partią Soc- 
jalistyczną, mie są już traktowane 
jako odrębny cel działania partii 
komunistycznej i mogą być brane 
pod uwagę w konkretnych warun- 
kach i e tyle, e ile okażą Bię sku- 
tecznym środkiem wzmacniającyna 
rozwój jednościowego ruchu ma- 
sowego. W ten sposób komuniści 
usiłują uwzględnić widoczne dziś 
w rozwiniętych krajach kapitadis- 
tycznych, w tym we Francji, obni- 
żenie poziomu świadomości klaso- 
wej robotników i włączanie się do 
rozmaitych form protestu społlecz- 
nego nowych grup i warstw, wy- 
suwanie rozmaitych żądań i haseł. 
które trudno jest w początkowej 
fumie połączyć w jednym nurcie 


/ 


antykapitalistycznej walki. Usiłują 
przywrócić priorytet waloe mas, a 
jednocześnie pozostawić jako kwes- 
tę otwartą możliwość oddolnego 
porozumienia z PS w zbliżających 


się wyborach parlamentarnych w 
1986 r. 


Internacjonalistyczna 
solidarność 


FPK krytycznie ocenia wytycza- 
ną przez socjalistów politykę zagra- 
miczną. Mime pokojowych haseł, 
oznacza ona w istocie rzeczy pos- 
tępujące uzależnienie Francji ed 
im perialistycznych celów USA. 
rozszerzanie powiązań sz Sojuszem 
Atlantyckim, wzmacnianie EWG po- 
przes dążenia de wspólpracy poll- 
tycznej i; militarnej, agresywne kam- 
panie skierowane przeciwko polity- 
ee pokojowej Związku Radzieckie- 
ge i przypisywanie sobie szczegól- 
nego posłannictwa w obronie swoiś- 
cie interpretowanych praw i swo- 
bód obywatelskich, zwłaszcza w 
Polsce. Komuniści wskazują, że jest 
te polityka sprzeczna sz Ilnteresami 
ekonomicznymi Francji ; z jej tra- 
dycją I możliwościami odegrania nie- 
zależnej I konstruktywnej roli w 
stosunkach między Wschodem i Za- 
cehodem woboe krajów socjalistycz- 
nych i krajów rozwijających się. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
25 Zjazd bardzo mocno podkreślił 
wzajemne związki i zależności mię 
dzy walką klasową we Francji, a 
rozwojem antyimperialistycznej wal- 
ki o pokój, postęp społeczny w ska- 
M świata. Udział w Zjeździe dele 
gacji 79 partii komunistycznych tł 
robotniczych (w tym PZPR), partiś 
rewolucyjno-demokratycznych I ru- 
chów narodowowyzwoleńczych jest 
jednym z przejawów internacjona- 
listycznej solidarności francuskich 
komunistów z krajami socjalistycz- 
nymi 1 międzynarodowym ruchem 
robotniczym- 


TADEUSZ GODLEWSKI 


| 


wody, 


Od Abukamash 
do Tobruku 


(DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIE- 
GO NUMERU) 


Na 112 pracewników Pelimex-Ce- 
kopa w Abukamash, oułenków partó 
Jest 33. Ponieważ debór  ludal 
już w kraju jest staranny, mię ma 
klopotow na miejsca. Z uznaniem 
mówi się o nich, jako o jedynych 
ceudzoziemcach potrafiących owocnią 

po pertnersku współpracować z Li- 
oka Niektórym już dewne 
skończyły mę kontrakty, ale wyje- 
chać nie mogą, gdyż przez Libijczy- 
ków uważani są za niezastąpionych. 
Jest tam dobra koleżeńska atmoste- 
ra. Być może bierze się to stąd, iż 
prawie wszyscy wywodzą się z jad 
nego zakiadu i po zakończeniu kon- 
traktu do niego wrócą. W każdym 
bądź razie zarówno kierownik kom- 
trakbu jak i przedstawiciel Poaime- 
xu-Cekopua zgodnie twierdzą, iż 
ruchliwość i inwencja POP i rady 
pracowniczej są dla nich ogromnym 
ułatwieniem i dlatego też we wła- 
snym interesie dbają o to, by miały 
one odpowiednie warurikaą dla ewo- 
ich działań. 


Trypolis od Benghazi dzień za- 
toka Sirte. Łączy regularna linia loż- 
'niczą a także piękna malownicza 
droga ciągnąca się wzdłuż morza. 
W Cyrenajce Bendhazi jest miastera, 
ku któremu kieruje się wzrok xza- 
 trudnionych w tym regionie Po- 
laków. W tym najwiekszym mieście 
regionu jest polski konsulat. 


Cyrenajka jest drugim pe Trype- 
litanii skupiskiem Polaków. Działają 
tu te same firmy. Budują drogi, fer- 
my, fabryki, pracują jako specjaliści 

w fabrykach i w szpitalach. 

Niedaleko Tolmety, przy presżej 
jak strzelił drodze, obelisk. Napis 
w językach: arabskim i angiolskiee 
głosi, iż jest te droga Przyjaźni 
Polako-Libijskiej. Była ona swego 
czasu uroczyście otwarta pczez Hiea- 
ryka Jabłońskiego, 


Budow niczowie z Poalimewu-Ceko- 
pu przypominają, że podobną mamy * 
na Opolszczyźnie, w Groszowicach. 
Podobna do tej w Marvubie znajhuje 
się w Bensghazi. Jedną i drugą sbe- 
dowałi Polacy, a w maszyny wypo- 
sażyśi Japończycy. Nad pracę obu 
czwwają polacy specjaliści, zatrać> 
n:eni przez specjalistyczną organiae 
CJĘ ONZ, 

Położenie cementowni jest wprost 
idealne: w pobliżu port, blisko m+- 
rowce do produkoji cementu, dobrą 
zbudowane przez Palaków drogi. To 
tutaj właśnie był Muammar Al Kad- 
hai Z tej okazji na dziedzińcu c©e- 
mentowni ustawiony został pamiąt- 
kowy obelisk ze stylizowanym orłem 
na szczycie. Teraz dyrektor polskiej 
| firmy, aby nie stracić rynku i wy” 
korzystać posiadaną bazę, wszedł 
w porozumienie z holenderską firmą 
i jako podwykonawca będzie reali- 
zował prace budowlane i montażowe 
przy stawianiu wielkiej odsalarni 
w pobliżu miejscowości Der- 
na. Są dumni, że ich cementownia, 
realizowana wspólnie z Naftobudo- 
wĄ, uznana została przez Libijczy- 
ków za „Mister” pośród wszystkich 
wzniesionych w Libii obiaktówm 


Są partnerami... 


W Dernie jest jeszcze szpital ob- 
sadzony przez polską załogę medycz 
ną, a na lagunie Bunbach nasza eki- 
pa pilotów uczy swoich Libi jakich 
kolegów ugiwania się śmigłow- 
cami ze Świdnika. Wszyscy za 
nieni w tym rejonie utrzynnyją 23€ 
sobą żywą łączność. Organizują 
wspólne imprezy sportowe i kodiu- 
ralne, wymieniają kasety z filmami, 
pomagają sobie, organizują 
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"zebrania pariyjne, szczególnie wtedy, 
gdy do tego regionu zawita ktoś z 
kraju lub ambasady. S$weją pracą za- 


skarbiti sympatię Libijczyków. Są 
dla nich nie tyle nauczycielami, co 


partnerami, Zdają sobie sprawę, że 
po te tu przybyli, by godnie reprczen- 
tować swój kraj, wiedzą, iż tylko rze- 
tełną pracą, wysokimi kwalifikacja- 
mal, dobrą jakością zdobywa się rynck 
| przyjaźń. 

Organizacje partyjne są wyczu- 
Jone na wszelkie przejawy zadu- 
fania ze strony polskich pracowni- 
ków w stosunku do gospodarzy. Tu 
koniecznie uczniów trzeba traktować 
po partneraku. Wtedy też lepiej 
przyswajają oni przekazywaną wie- 
dzę i umiejętności praktyczne. Są 
chętni i zdolni. Wytrwałości uczą się 
dłużej, ale i naei musieli nauczyć się 
cierpliwości. 'To wszystko owocuje 
i tworzy wokół polskich firm dobrą, 
Życziiiwą atmosferę. To też zasługa 
naszych towarzyszy. Postawili oni 
sobie zadanie i konsekwentnie kon- 
trołują jego wykonanie: jednoczyć 
łudzi do dobrej pracy; wszystkich 
jednakowo, aprawiedliwie  trakto- 
wać; umacniać wiarygodność ze 
ałrony przełożonych i nieustannie 
zabiegać o tą by w tej minispołecz- 
ności nie rzucano słów qa wiatr. 

Przekonali się, że takie postępo- 
wanie ułatwia pracę zawodową i po- 
lepsza klimat wśród pracujących. ich 
saanopoczacie. Tylko ałyszalność 
Polskiego Radia jest słaba. Audycje 
nocne zawierają załedwie okruchy 
wiadomości o tym, co dzieje sie 
w kraju. Brakuje pogłębionych in- 
formacji, a otrzymane z kraju ma- 
teriały informacyjne są zbyt ogól- 
nikowe. 

To tutaj narodziła się myśl xa0- 
piekowania się polskimi grobami na 
cmentarzu alianckim w Tobruku, 
a staraniem Polimexu-Cekopu i Na- 
Nobudowy odnowione sostały w 
kraju tablice s naowiskami pole- 
głych w bitwie e Tebrnk Pelaków. 
Na - emerdziestolecie  uwycięstwa 


przewiduje się wielkie zgromadzenie . 


na tym oementarzu. 


Leży on w kollinią od portu prze- 
ałonięty wzniesieniem, na którym 
zbudowane zostały eysterny i nie- 
dawno — przez firmy z RFN — 


Mmuoleum w kształcie twierdzy dla 
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uczczenia ych N:emców w ca- 
łej kampanii afrykańskiej. 

Cmentarz aliancki przy tym mo- 
numencie wygląda skromnie. Leżą 
na nim obok Polaków, Francuzi, 
Amerykanie, Anglicy, Australi yczy- 
cy, Himdusi.. Wyróżniają ich tylko 
eymbole p e na obeliskach. 
A w dele nowy Tobruk, odbudowa- 
ny od podstaw. I port odbudowany. 
Stąd atakowali nasi a tam, gdzie 
momumart bronili dojścia do portu 
Niemcy. Różne są symbole ludzkiej 
pamięci, ale ten niemiecki coć przy- 
pomina. Czyż nie pychę? 

Zmalała liczba Polaków w Libii 
ale ich praca tu wykonywana jest 
pożyteczna dla Libijczyków i Po- 
laków. I kraju. Zdobyte doświadcze- 
nie pomaga utrzymać się na tym 
rynku i osiągać wymiecne korzyści. 
Nie ma już także walk konkuren- 
cyjnych pomiędzy naszymi przedsię- 
biorstwami, ponieważ nad tym, 
które jest dla określonego kontraktu 
najwłaściwsze, czuwa Biyro Radcv 
Handlowego przy Ambasadzić. Jed- 
nak kooperacja między polskimi f1r- 
matni nie istnieje. Każda wali spro- 
wadzać własny apęrzęt i ludzi, za- 
miast skorzystać z rezerw firm 
chwilowo czekających na nowe kon- 


trakty. 

Nauczyli się jednak towarzysze 
umiejętności jednoczenia wszystkich 
do dobrego wykonywania wspólnych 
zadań. ie z duchem IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu partii — 

— nie pytamy skąd przy- 
chodzisz, a dokąd chcesz iść, jaki je- 
steś dziś. Uczą się sami i innych 
zgodnej pracy i respektowania miej- 


scowych obyczajów i przepisów pra- 


wa. Takiej pracy, by w świadomości 
Libijczyków zapisać się, iż — jak 
to na jednym ze spotkań otwartych 
POP powiedział jej I sekretacz 
— nauczyliśmy więcej, niżby to wy- 
nikało z kontraktu, zbudowaliśmy 
lepiej i staramniej to, oo powinno 
być wykonane dobrze. 


Wnioski 


W przeszłości popełniono wiele 


błędów, ale i wiele się nauczono 


Stąd też w naszych firmach zaczyna 
przeważać zdrowy rozsądek w oce- 
nie własnych możliwości już przed 
przystąpieniem do ubiegania się o 
kontrakt. I wcale nie trzeba słuchać 
alarmistycznych prognoz ludzi, któ- 
rzy teraz wołają o odwrót, a przed 
laty sądzili że Libia jest workiem 
zaota i wystarczy tylko podstawić 
ręce. 


Wiele inwestycji lbijskich jest 
w toku. Wiele płanów w przygoto- 
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waniu. Następuje w tym kraju tyl- 
ko segregacja zamierzonych celów 
do możliwości płatniczych. Porcząd- 
kowanie spraw zaległych. I to po- 
woduje, bo jakże inaczej kłopoty 
z wypłacalnością. Ale jest to kraj 
przyszłośc, przy tym przyjaźnie 
usposobiony do Polski, Trzeba po 
prostu podejmować się tylko łego. 
na co nas uąprawdę stać. Nie więcej. 
Nie wolno również gubić tych fa- 
chowoów, którzy na własnych błę- 
dach nauczyli się libijakiego abecad- 
ła handlowego, klimatycznego i inwe- 
stycyjnego. Dla wszystkich polskich 


"firm, działających na tym rynku, po- 


winni oni spełniać rolę cannych do- 
radców. By się nie pogubić w przy- 
szłości, trzeba sze zdobytych dGo- 
świadczeń i wiedzy korzystać. I jesz- 
cze jedno: organizacje partyjne stają 
się tu krytycznym, wyczulonym na 
sprawy ludskie, partacrem admi- 
niaćtracj. Spełniają CORAZ lepiej rolę 


ich środowiskach. Stąd prosty wnio- 
sek — na kontrakty powinni być 
wysyłani tylko najlepsi towarzysze, 
poinformowani już w kraju o nowej 
sytuacji, w której podejmować będą 
pracę. To zapewni ciągłość realizacji 
podjętych zadań, odpowiednich do 
otoki i potrzeb tam zalrudnio- 
:4 


W ostatnich dwóch latach  bo- 
wiem struktury organizacji partyj- 
nych okrzepły, aczkolwiek w po- 
szczególnych POP wciąż jeszcze ak- 
tywne są tylko egzekutywy. Myśli 
się w związku z tym o przydzieleniu 
zadań indywidualnych wszystkim 
członkom partii, a najlepiej ten za- 
mysł sprawdza się jak dotychczas 
w przydzielaniu zadań w komisjach 
tworzonych przy (POP i radach pra- 
cowniczych. 

W rezultacie porządkowania 
spraw organizacyjnych i wzrostu 
roli tnspiracyjnej partii w śŚrodowi- 
skach pracy zaczęto więcej uwagi 
zwracać na postawy moralnopoli- 
tyczne członków partii. Kiedy nie 


skutkowały rozmowy indywidualne i- 


krytyka na zebraniach partyjnych, 
sięgnięto po środki organizacyjne. 
Łącznie 60 osób skreślono z ewiden- 
cji 3 wydałono z partii, a 4 udzie- 
lono nagany. W jednej POP, gru- 
pującej medyków, podjęto uchwałę 
o usunięciu z funkcji i odesłaniu do 
kraju dyrektora zespołu medycznego 
i konsekwentnie ją zrealizowano. 
Frekwencja na zebraniach wynosi 
ok. 70 proc., a składki regularnie pła- 
ci (w wysokości zgodnej z dyrektywą 
KO) prawie 90 proc. wszystkich 
ezłonków partii. Wielu skreślonych 
sa bierność ł uchylanie się od pła- 
ognia składok terez swraca się © po- 
nowaGo przyjęcie w szeregi partii. 


. ówdzie 


Niektóre z tych próźb są uwzględ- 


niane. 

Co miesiąc sekretarze POP i prze- 
wodniczący rad pracowniczych z re- 
gionu  Trypolitanii ępotykają się 
w ambasadzie, a z Cyrenajki w kon- 
sulacie w Benghazi. Tam mogą po- 
dzielić się swoimi kłopotami, uzy= 
skać pomoc w ich rozwiązaniu, za- 
mówić dodatkową prasę, wymienić > 
doświadczenia w pracy, zaopatrzyć 
się w kasetowe nagrania nadesłane 
2 Wydziału Zagranicznego KC, do- 
wiedzieć się o najnowszych wyda 
rzeniach w ojczyźnie. Ta łączność 
z ambasadą i konsulatem jest w ich 
odczuciu namiastką łączności » kra 
jem. Duży wpływ na samopoczucie 
załóg ma normalizująca się sytuacja 
w kraju. 

Z inicjatywy towarzyszy erganizo- 
wane są okresowe narady partyjno- 
-zawodowe, na których dyrektorzy 
szczegółowo informują wszystkich 
zainteresowanych o realizacji kon- 
traktów £ nowych zadaniach, wysu- 
wane są postulaty i propozycje oraz 
opracowywane wnioski Uświadamia 
to pracownikom sens pracy i łączy 
w rozwiązywaniu kłopotów i trud- 
ności. W  etołówkach wszystkich 
kampów są tablice informacyjne 
POP i rad pracowniczych. Tu i 
) i ścienne i wycinki 
ważniejszych publikacji z gazet. 

Zastosowane zasadę spotkań u 
wszystkimi nowo przybywającymi w 
oelu przekazania im niezbędnych in- 
formacji e POP | radzie pracowni- 
czej, a także e warunkach pracy 
i stosunkach prawno-politycznych w 
Libii. 

Utrudnieniem w pracy partyjnej 
I rad pracowniczych jest rotacja 
załóg, wynosząca rocznie do 60 proc. 
stanu. Jest to uzasadnione specyfiką 
pracy opartej o kontralot, ale wydaje 
się, iż sekretarze POP, przewodni- 
czący rad pracowniczych i dyrekto- 
rzy zespołów, powinni pracować bez 
odwołań do czasu zakończenia kon 
traldtu, bądź jego wymiernego eta- 


pu. 

Ludzie przyjeżdżają *%u przede 
wszystkim by szybko się dorobić, 
wróciós do kraju i coś z $ego mieć. 
Wiedu przeraziła rzeczywistość libij- 
ska i trzeba było im umożliwić szyb 
ki powrót. Niektórzy wdali się w 
handel, pędzenie i sprzedać bimbru. 
Różmi ludzie do Libii przyjeżdżają. 
Że sytuacja w załogach się unormo- 


Realizacja wytycznych Sekretaria= 
tu KC PZPR w sprawie pracy par- 
tyjnej zagranicą zaczyna owocować. 


IGNACY WIRSKI 
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Moroz, śnieg | ślizgawica nie sprzy- 
jnią bezpieczeństwu zmotoryzowa- 
mych. Każdy jeździ z duszą na ra- 
mieniu i w ogóle ruch Ba ulicach 
bardzo zmalał. Ktę może ten no- 
stawia: wóz na parkingu, pod do- 
mem. Za %0 swobodniej rozgląda się 
wokół. Patrzy | w zasadzie nie do- 
strzega tego, że stłuczek, zderzeń 
i kraks jest tak dużo, jak się czy- 
ta i słyszy. Trzeba dopiero wejść 
do warsztatu blacharskiego, żeby 
się o tym przekonać. 

7 błędami językowymi jest po- 
dobnie. Na ee dzień spotyka się 
ich niewiele, chociaż dosyć, żeby 


Ślizgawica | 


się oburzać. Kiedy się jednak człę- 
wiek dorwie do jakiegoś wydaw- 
nictwa e poprawnej pisowni, ogan 
nia go zdumienie. Wię to tak? TY- 
le tego jest? Niewiarygodne! 

Co jakiś ezas Redakcja Języwowa 
Radiokomitetu 1 Ośrodek Badań 
Prasoznawczych w Krakowie wy- 
dają broszurki, zawierające przy- 
kłady błędnych zwrotów, dostrze- 
żonych w prasie i zasłyszanych w 
radiu. Są tam rzeczy smutne i za- 
bawne, przy czym te zabawne też 
są Smutne. No bo czy można się 
cieszyć, gdy reporter radiowy mó- 
wi, że: „produkcja wieprzowa do- 
„ stała w łeb”? Owszem, „a począt- 

ku porwał mnie śmiech pusty, a 
potem litość | trwoga”, jak pisał 
Mickiewicz, be jeśli nawet samo 
powiedzenie jest śmieszne, to treść 
w nim zawarta nie skłania do 
śmiechu. A może czytelnika roz- 
bawi powiedzenie, że: „zwiększyła 
się ilość płaszczyzn, na których na- 
leży pracować I walczyć”? 

Łatwa. można dojść do wniosku, 
że to są tylko przykłady poślizg- 
nięć, z których trudno wyciągać 
wnioski generalne. Przy patrzmy 
się wobee tego pewnym zjawiskom, 
flustrującym tendencje, czy też ob- 
ławy, współczesnej polszczyzny ga- 
zetowej. 

Istnieją np. ułubione wyrazy, któ- 
rymi reporterzy i publicyści uma- 
eniają poczucie własnej wartości, 
dając czytelnikom do zrozumienia, 
że są głęboko przekonani o prawdzi- 
wości swoich twierdzeń. Należą do 
nich określenia w rodzaju: 


AKTUALNIE AKTUALNY 


Coraz częściej zastępuje się ni- 
mi wyrazy: teraz, obecnia, właśnie. 
Niedowartościowany autor zamiast 
napisać, że zawodnicy są teraz na 
treningu napisze, oczywiście, żę ak- 
tualnie przebywają na treningu, bo 
przebywają te znacznie poważniej 
sze niż są I wszystko się dzieje 
aktualnie: zakłady nie są aktualnie 
w stanie sobie poradzić, jest ak- 
tualny stan zatrudnienia, a w o- 
góle już wyszłę z użycia właściwe 
znaczenie wyrazu aktualny: zgodny 
z tym, oe mę dzieja na czasia e- 
becnie wany. 


życie, h 


—-- — 
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AKCES 


Wyraz modny, cieszy się powo- 
dzeniem wśród autorów, którzy 
swoim tekstom chcą nadać pozy- 
tywne zabarwienie. Opisując posta- 
wy społeczne, zwracają uwagę na 
akoes, który zgłaszają ludzie, po- 
pierając różne pożyteczne przedsię- 
wzięcia. Zniknął gdzieś dobry pol- 
ski wyraz udział, za to możną cza- 
sem spotkać zwrot zgłosił akces do 
udsiału, a to już tautologia, czyli 
masło maślane. 


ASPEKT 


Używa się go wszędzie tam, gdzie 


można by z powodzeniem zastoso- 
wać polski wyraz wzgląd. Dlatego 
często się słyszy pod wieloma ae- 
pektami chociaż pod wieloma 
względami brzmi znacznie lepiej. 
Zamiast rozpatrywać zjawisko z 
różnych stron znacznie poważniej 
brzmi, gdy się je rozpatruje pod 
wieloma aspektami. 
DIAMETRALNIE 


Zastępuje zbyt swojskie określe- 
nie przeciwnie. Wielu autorów wo- 


"M się nie pospolitować używając 


prostackich wyrazów polskich, dia- 
tego sięga po obce, które uważa zą 
ładniejsze i lepiej określające zna- 
czenie. 

DRASTYCZNY 


Pojawia się tam, gdzie z powo- 
dzeniem można by użyć takich wy- 
razów jak duży, znaczny, ostry 
itp. Np. „Z racji drastycznego nie- 
dostatku towarów” jest źle, bo dra- 
styczny to dosadny, jaskrawy; o- 
brażający poczucie moralności, nie- 
przyzwoity, niesmaczny, a więc le- 
piej by tu pasowało określenie ra- 
tący, duży, itp. 

DYSPONOWAC 


Jest to czasownik znacznie efek- 
towniejszy niż mieć i stosowany 
zamiennie z czasownikiem posiadać. 
Bo zamiast powiedzieć „mam dwu- 
pokojowe mieszkanie”, dużo bar- 
dziej  szpanersko jest  wycedzić 
przez zęby: „dysponuję dwupokojo- 
wym mieszkaniem” albo „posfagdłam 
dwupokojowe mieszkanie”. 


KUFORIĄ 


Ten wyraz spotyka się rzadko, bo 
mało kto wie, co znaczy (stan nie- 
naturalnego zadowolenia). 


EROZJA 


Jak wyżej (żłobienie ziemi, skał 
itp. przez wiatr i wodę). Można je- 
dnak się spotkać z połączeniem 
tych dwóch wyrazów, bo, jak po- 
daje Jerzy Bralczyk w broszurze 


Ośrodka Badań Prasoznawczych, 
pewien, dziennikarz, oburzony na 
wybryki ekstremistów, napisał, że 


ogarnia ich euforia erozji władzy. 
Tu przerywam, żebv w następ- 
nym (felietonie pobawić się kosz- 
tem niefortunnych autorów, którzy, 
niekoniecznie z powodu mrozu, 
wpadają w takie niekontrolowane 
poślizgi. 

Bo trzeba umieć prowadzić nie 
tylko samochód po jezdni, ale i 


"długopis po papierze. A palec na 


klawiaturze maszyny do pisania też 


IBIS 


„się może poślizgnąć. 
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Docieranie dobrobytu 


Towarzysz Z. dyrcktor Ośrodka 
Remontowo-Budowlanego, cieszył 
się nienaganną opinią przełożonych. 
Niemale więc było zaskoczenie, gdy 
izba Skarbowa udowodniła mu nie- 
prawidłową gospodarkę majątkiem 
placówki. 

Niezależnie od zaufania Ży wione- 
50 do podwładnych pracowników, 
dvrektor powinien dbać o pan- 
stwowe dobro. Nie starczyło mu 
jednak czasu lub chęci. W rezul- 
tacie w ORB „zayinęło” wiele <dat- 
nych do użytku części samchodo- 
wych, akumulatorów i opon z wy- 
cofanych z eksploatacji pojazdów. 
Jakże mogło być inaczej, gdy nie 
chronione środki trasportu wręcz 
prowokowały amatorów trudno o- 
siągalnych na rynku akcesoriów. 
Zimagazynowanymi częściami samo- 
chodowymi i maszynowymi teź się 
nikt zbytnio nie przejmował. Zle- 
cenia podpisywał ten członek dy- 


rekcji, któremu się to w danej 
chwili podobało. 

Wzkutek bałaganiarskiej gospo- 
darki przedsiębiorstwo poniosło 
znaczne straty. Dyrektor odżegnał 
s1ę Od jukiejkolwiek odpowiedzial- 
ności, obarczył nią Swojego za- 
stępcę. Kontrolę izby określił ja- 


Ko „tendencyjną”. 

Czym był tak mocno zaabsorbo- 
wany, że nie miał czasu. nadzoro- 
wać swych podwładnych? Przyczy- 
na była tyleż wzniosła co proza- 


iczna. Budowa, jak to się piesz- 
czotliwie mówi „domku jednoro- 
dzinnego”. Towarzysz Z. tak się 


zapamiętał w akcie wznoszenia, iż 
uznał wszystkie sposoby za dozwo- 
lone. 


Pon:eważ nieodparcie nęcił go ba- 
rak (wybudowany w 1978 r. o pow. 
100 1n kw. ówcześnie kosztu jący 
70 tys. z) —- w 1984 r. rozebrał go 
jako „bezużyteczny” i odkupił od 
ORB za... 5,5 tys. zł. Trzynaście m 
sześc. dobrych desek sprawnie prze- 


Jozef Grabowicz zastępca 


. 
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transportowano ną posesję towarzy- 
sza 4. Kiedy Izbą Skarbowa ta- 
rzuciła mu nierzetelność, dyrektor 
poczuł się urażony: „to kontrola 
była nierzetelna, tendency jna”. 

Ponieważ jego atrakcyjna parceta 
wymagała niwelacji, wykopanłtą do- 
łow pod fundamenty, dyrektor (nb. 
za zgodą władz zwierzchnich) poży- 
czył do tych celów we własnym o0- 
środku koparkę-ladowarkę. Nie za- 
płacił za pożyczkę, co powinien, ani 
erosza. Uznał mianowicie, że ponie- 
waż maszyna byłą nowa i wyma- 
gała — zgodnie z instrukcją ob- 
sługi -— dotarcia”, on, dyrektor, 
wspaniałomyślnie, osobiście, dotrze 
ją za darmo. Zlecić takie zajęcie 
pracownikowi ORB, to marnować 
pieniadze. W mniemaniu towarzy- 
sza Ź. nikt nie miał prawa sta- 
wiać mu jakichkolwiek zarzutów, 
przeciwiue, powinien zostać nagro- 
dzony: przysporzył przedsiębiorstwu 
OSZCZĘdNOŚCI. 

Państwowotwórczego instynktu dy- 
rektora nie uznała jednak Woje- 
wódzka Komisja Kontroli Partyjnej. 
Nie zgadzając się z jej werdyktem 
odwołał się do Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Tu zdołał udo- 
wodnićc, że część zarzutów _ Izby 
Skarbowej (nie wymienionych w 
tej opowieści) może budzić wątpli- 
wości. Nie zmienia to jednak fak- 
tu, że towarzySz Z. jako kierownik 
przedsiębiorstwa ponosił odpowie- 
dzialność zy całokształt działalno- 
ści ORR. Dlatego Zespół Orzekają- 
cy CKKP wymierzył mu karę na- 
Bany. . . 

Czy towarzysz Z. wyciągnął ja- 
kieś mądre wnioski ze swojej ży- 
ciowej przygody? Ma czas, jest 
młodym człowiekiein. Póki co prze- 


stał (być dyrektorem. Niedobory 
wymkłe z  prywautno-ośrodkowych 
transakcji utścił skrupulatnie. 
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PARTII 
ROBOTNICZEJ 


Gratulacje z Polski 


LOWA 
WW4 W 
JYTPOT a 
<onicd Sekretarz generalny Komitetu Centralnego 
pe” Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
ub Towarzysz MICHAIŁ SIERGIEJEWICZ GORBACZOW 
spis Moskwa 
) pq 
Wwa > 
P WIELCE SZANOWNY TOWARZYSZU GORBACZOW: 
1, U W związku z wyborem na stanowisko sekretarza generalnego KC 
sej KPZR przesyłamy Wam, drogi Michaile Siergiejewiczu, w imieniu KC 
uel PZPR, Rady Państwa i Rady Ministrów, polskich komunistów, klasy ro- 
j » botniczej i społeczeństwa polskiego serdeczne gratulacje i najlepsze ży- 
se czenia owocnej pracy i wybitnych agiągnięć w realizacji budownictwa 
aj komunistycznego w ZSRR, twórczej kontynuacji leninowskiej linii w po- 
at lityce zagranicznej służącej obronie i umacnianiu pokoju światowego. 
5 Narody Związku Radzieckiego pod kierownictwem KPZR z roku na 
Ad rok umacniają gospodarczy i obronny potencjał swego socjalistycznego 
państwa, podnoszą poziom życia, rozwijają naukę i kulturę wnosząc tyra 
jednocześnie ogromny wkład w dzieło bezpieczeństwa 1 rozwoju całej 


wspólnoty państw socjalistycznych, w sprawę wzrostu znaczenia i auto+ 
rytetu międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego na 
świecie. 

„Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego skierowana na zachowa- 
nie pokoju i zapobieżenie wybuchowi wojny nuklearnej, na zahamowa” 
nie wyścigu zbrojeń i wykorzystanie ogromnych środków przeznacza- 
nych na ten cel dla polepszenia poziomu życia społeczeństw i wyelimino- 
wanie nieszczęść trapiących mieszkańców naszej planety jęst — szcze- 
gólnie obecnie w okresie wzrostu agresywności sił imperializmu — na- 
dzieją wszystkich narodów pozwalającą z ufnością patrzeć w przyszłość. 
Braterski sojusz i wszechstronna współpraca pomiędzy PZPR i KPZR, 
przyjaźń i współdziałanie naszych państw i narodów są i pozostaną fun- 
damentem naszej polityki zagranicznej odpowiadającym w pełni intere- 
som Polski i ZSRR oraz całej wspólnoty państw socjalistycznych. Już 
nieraz życie wykazało, że nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim o0- 
parte na leninowskiej zasadzie internacjonalizmu socjalistycznego, na 
wspólnocie idei i celów miały żywotne znaczenie dla rozwiązywania naj- 
ważniejszych problemów naszego państwa i narodu. Tak jest również 
obecnie. 

Wybranie Was — rzecznika współpracy pomiędzy naszymi partiami 
i państwami oraz przyjaciela naszego narodu — na wysokie stanowisko 
sekretarza generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego pozwala nam wyrazić pełne przekonanie, że bra- 
, terskie i sojusznicze więzy pomiędzy naszymi partiami i państwami 
oraz przyjaźń naszych narodów będą pomyślnie rozwijać się nadal. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i rząd Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej ze swej strony czynić będą wszystko, aby pomnażać wkład 
Polski do nasżej wspólnej sprawy — umacniania jedności wspólnoty 
państw socjalistycznych, jej bezpieczeństwa, obrony pokoju i postępu 
w świecie. 

Przyjmijcie drogi towarzyszu Michaile Siergiejewiczu nasze najser- 
deczniejsze życzenia nowych sukcesów w Waszej wielce odpowiedzial- 
nej pracy, w dziele twórczego rozwiązywania doniosłych problemów 


MICHAIŁ GORBACZOW 
— sekretarz generalny KC KPZR 


Życiorys 


Michaił Gorbaczow urodził się 
2 marca 1931 roku we wsi Pr.wol- 
noje w Rejonie Krasnogwardiejskim 
Kraju Stuwropolskiego w rodzinie 
chłopskiej. 

Zaczął pracować w wieku 15 lat, 
wkrótce po zakończeniu Wielkiej 
Wojny Narodowej (1941—1945). Pra- 
cował jaka mechanizator w ośrodku 
maszynowo-lrauktorowym. W 1952 
roku M, Gorbaczow wstąpł w sze- 


pegi KPZR. W 1955 roku ukończył 
wydział prawa moskiewskiego -Uni- 
wersytetu Państwowego im. Łomo- 
nosowa, a w 1967 r. — Stawroąpolski 
Instytut Rolniczy, uzyskując specja- 
lizację agronoma-ekonomisty. 

W 1955 r. Michaił Gerbaczow pod- 
jął pracę w Komsomole j w pastit. 
Działał w Kraju Stawropolskim: był 


Dokończenie na str. 2 


budownictwa komunistycznego, na rzecz dalszego umacniania Waszej 
leninowskiej partii, kierującej tym historyczym procesem. Przy jmijcie 
także życzenia dobrego zdrowia i pomyślności w życiu osobistym. 


WOJCIECH JARUZELSKI 
I sekretarz KC PZPR 


prezes Rady Ministrów PRL 
HENRYK JABŁONSKI 


przewodniczący Rady Państwa PRL 


|EGM £1 - 


Życiorys 
Dokończenie ze str. 1 


pierwszym sekretarzem Stawropol- 
skiego Komitetu Miejskiego 
WLKZM, zastępcą kierownika Wy- 
działu Propagandy i Agitacji, a na- 
stępnie kolejno drugim i pierwszym 
sekretarzem Krajowego Komitetu 
Komsomołu. , 

W marcu 1962 r. Michaił Gorba- 
czow został awansowany na stano- 
wisko organizatora partyjnego 
Stawropolskiego Terytorialno-Pro- 
dukcyjnego Zarządu  Kołchozowo- 
-Sowchozowego, a w grudniu tego 
samego roku został mianowany kie- 
rownikiem Wydziału Instancjj Par- 
7” tyjnych Komitetu Krajowego 
KPZR. 

We wrześniu 1966 r. M. Gorba- 
czow został wybrany na pierwszego 
sekretarza Stawropolskiego Komi- 


tetu Miejskiego partii. Od sierpnia 
1968 r. był drugim sekretarzem, 


a w kwietniu 1970 roku został wy- 
brany na pierwszego sekre 
Staw ropolskiego Krajowego Komite- 
tu KPZR. i | 

Michaił Gorbaczow jest członkiem 
Komitetu Centralnego KPZR od 
1971 r. Był dełegatem na XXII, 
XXIV, XXV i XXVI zjazdy partii. 
W 1978 r. został wybrany na sek- 
retarza KC KPZR, w 1979 roku 
— na zastępcę członka Biura Poli- 
tycznego KC KPZR. 

W październiku 1980 roku Michaił 
Gorbaczow z zastępcy zostaje człon- 
kiem Biura Politycznego KC KPZR. 
Jest deputowanym do Rady Najwyż- 
szej ZSRR 8—11 kadencji, przewod- 
niczącym Komisji Spraw Zagranicz- 
nych Rady Związku. Jest deputowa- 
nym do Rady Najwyższej FRSRR 10 
4 11 kadencji. 

Michaił Gorbaczow jest wybitnym 
działaczem partii komunistycznej i 
państwa radzieckiego. Na wszystkich 
stanowiskach, które powierza mu 
partia, wykazuje cechującą go ini- 


lent organizatorski oddaje realizacji 
polityki partii, żarliwie służy wiel- 


kiej sprawie Lenina, imteresom ludu 


pracującego. 

Za zasługi dla partii komunistycz- 
nej i państwa radzieckiego Michaił 
Gorbaczow został odznaczony trzema 
Orderami Lenina, Orderami Rewo- 
lucji Październikowej, Czerwonego 
Sztandaru Pracy oraz medalami. 


Fragmenty przemówienia MICHAIŁA GORBACZOWA 
wygłoszonego na nadzwyczajnym Plenum KC KPZR | 


Wszystkich nas, całą naszą par- 
tię i kraj dotknęła ciężka boleść. 


Odszedł wierny leninowiec, wybit- 


ny działacz KPZR i państwa ra- 
dzieckiego, międzynarodowego ruchu 


komunistycznego, człowiek o wrażli- 


wej duszy i wielkim talencie orga- 
nizatorskim — Konstantin Ustino- 
wicz Czernienko. 


Linia strategiczna wypracowana 
na XXVI Zjeździe i kolejnych po- 
siedzeniach plenarnych KC, z czyn- 


nym działem Jurija Andropowa 


i Konstantina Czernienki była i po- 
zostaje niezmienna. (...) 


Partia będzie konsekwentnie rea- 
lizować wypracowaną przez siebie 
politykę społeczną. Wszystko w imię 
człowieka i dla dobra człowieka — 


to nasze programowe założenie po-. 


winno być wypełniane coraz głęb- 
szą i konkretniejszą treścią. Zrozu- 
miałe jest, że poprawa warunków 
życia człowieka powinna opierać się 
na jego wzrastającym wkładzie do 
wspólnej sprawy. Tam, gdzie do- 
puszcza się do odchyleń od tej za- 
sady, nieuniknione jest naruszenie 
sprawiedliwości społecznej, będącej 
najważniejszym czynnikiem jedności 
i stabilności społeczeństwa socjali- 
stycznego. 


Za jedno z podstawowych zadań 
swej polityki wewnętrznej partia 
uwąża- dalsze doskonalenie i rozwi- 
janie - demokracji, całego systemu 


„socjalistycznej samorządności (...). 


Także w przyszłości mamy obo- 
wiązek zwiększać jawność pracy or- 
ganizacji partyjnych, rad deputo- 
wanych, organizacji państwowych i 
społecznych. W.I. Lenin mówił, że 
państwo jest silne świadomością 
mas. Nasza praktyka całkowicie po- 
twierdziła ten wniosek. Im lepiej 
poinformowani są ludzie, tym bar- 
dziej świadomie działają, tym ak- 
tywniej popierają partię, jej plany 
i cele programowe. 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
nasza linia jest jasna i konsekwent- 
na. Jest to linia pokoju i postępu. 

Najważniejszą zasadą partii i 
państwa jest strzec braterskiej przy- 
jaźni z naszymi najbliższymi współ- 


towarzyszami walki i sojusznikami 
— krajami wielkiej wspólnoty. so- 
cjalistycznej i wszechstronnie ją 
umacniać. Będziemy robić wszystko 
co do nas należy, dla rozszerzenia 
współdziałania ze wszystkimi pań- 
stwami socjalistycznymi, dla zwięk- 
szenia roli i wpływu socjalizmu na 
sprawy świata. Pragnęlibyśmy po- 
ważnej poprawy stosunków z Chiń- 
ską Republiką Ludową i uważąmy, 
że jeżeli będzie to pragnienie wza- 
jemne, poprawa jest w pełni moż- 
liwa. 

Związek Radziecki zawsze popie- 

rał walkę narodów o wyzwolenie 
spod ucisku kolonialnego. Także 
dziś nasze sympatie są po stronie 
krajów Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej, które kroczą drogą umac- 
niania swej niezawisłości i postępu 
społecznego. (...) ; 
"Jeśli chodzi o stosunki z krajami 
kapitalistycznymi, to pragnę powie- 
dzieć co następuje. Będziemy zde- 
cydowanie kierować się leninowską 
polityką pokoju i pokojowego współ- 
istnienia. Na dobrą wolę Związek 
Radziecki zawsze odpowie dobrą 
wolą. Na zaufanie — zaufaniem. 
Jednak wszyscy powinni wiedzieć, 
że nigdy nie sprzeniewierzymy się 
interesom naszej ojczyzny i jej s0- 
juszników. 


Cenimy sukcesy odprężenia mię- 
dzynarodowego osiągnięte w latach 
siedemdziesiątych i gotowi jesteśmy 
uczestniczyć w kontynuacji procesu 
kształtowania pokojowej, wzajemnie 
korzystnej współpracy między pań- 
stwami, na zasadach równych praw, 
wzajemnego poszanowania i nie- 
ingerencji w sprawy wewnętrzne. 
Nowymi krokami w tym kierunku 
możra by godnie uczcić 40-iecie 
wielkiego zwycięstwa nad hitlerow- 
skim faszyzmem i japońskim mili- 
taryzmem. (...) 


Towarzysze, rozwiązanie złożonych 
zadań, przed jakimi stoimy, wyma- 
ga dalszego umocnienia partii, zwięk- 
szenia jej organizatorskiej i kierow- 

„ niczej roli. KPZR zawsze kierowała 
się i nadal kieruje leninowską my- 
ślą, że jedyną słuszną polityką jest 


polityka oparta na niewzruszonych | 
zasadach. (...) 


W skomplikowanej sytuacji mię- 


 dzynarodowej_sprawą ważniejszą niż 


kiedykolwiek przedtem jest utrzy- 
mywanie obronności naszej socjali- 
stycznej ojczyzny na takim pozio- 
mie, aby potencjalni agresorzy do- 
brze wiedzieli, że wszelka próba 
targnięcia się na bezpieczeństwo 
Kraju Rad i jego sojuszników, na 
pokojowe życie ludzi radzieckich 
spotka się z miażdżącym kontrude- 
rzeniem. Nasze okryte chwałą siły 
zbrojne będą także w przyszłości 
dysponowały wszystkim, co jest do 
tego niezbędne. 

Obecnie trwają zakrojone na sze- 
roką skalę przygotowania do XXVII 
Zjaadu KPZR. Na zjeździe zostanie 
rozpatrzona nowa redakcja progra- 
mu partii, zostaną nakreślone per- 
spektywy rozwoju kraju na następ- 


"ną pięciolatkę i do roku 2000. (..) 


Towarzysze, w tych dniąch jeszcze 
głębiej odczuwamy, jak potężne są 


"szeregi komunistów, jakim są one 


monolitem, jak bardzo jest zespolo- 
ny i jednolity nasz naród, radziecki. 
W czasie niedawnych wyborów lu- 
dzie radzieccy raz jeszcze dali wy- 
raz swemu jednomyślnemu poparciu 
dla polityki naszej partii i państwa. 
Poparcie takie inspiruje i zobowią- 
zuje. 

Dzisiaj plenum Komitetu Central- 
nego nałożyło na mnie trudne i wiel- 


kie obowiązki sekretarza generalne- 


go KC KPZR. Dobrze rozumiem, 
jak wielkie jest okazane mi zaufa- 
nie i jak wielka związana z tym 
odpowiedzialność. W pczyszłej pra- 
cy liczę na poparcie i aktywną po- 
moc członków Biura Politycznego, 
zastępców członków Biura Politycz- 
nego i sekretarzy KC, całego Komi- 
tetu Centralnego. (...) 


Pragnę wyrazić przekonanie, że 
przygotowując się do XXVII Zjazdu 
KPZR naród i partia, zespolone wo- 
kół Komitetu Centralnego, uczynią 
wszystko, aby nasza radziecka 0)- 
czyzna była jeszcze bogatsza i po- 
tężniejsza, aby pełniej ujawniły się 
twórcze siły socjalizmu. | 


CREE TE O TP ZO ZZOZ GRY KZI TZT OCS ZOZ NOK OO RZEZ 


miana na stanowisku sekretarza gene- 
ralnego KPZR nastąptła w okresie przy- 
spieszania tempa realizacji zadań nakre- 
ślonych przez XXVI Zjazd t przygołowań do 
kolejnego, XXVII Zjazdu KPZR. Był to okres, 
w którym po długotrwałych przygotowamiach, 
zapowiedziano wznowienie rozbrojeniówych 
ro radziecko-amerykańskich w Gene- 
Każda śmierć człowieka jest wydarzeniem 
bolesnym. Śmierć Konstantina Czernienki 
człowieka tak wielkiej rangi, ma wymiar 
międzynarodowy. Nastąpiła ona w okresie nie- 
łatwym. Odnosi się to zarówno do zapocząt- 
kowanych przeobrażeń. w całej materialno- 
-technicznej bazie produkcyjnej ZSRR jak 
t ledwie powstałej nadziei powrotu do pro- 
cesu odprężenia w sytuacji międzynarodowej 
wywołanej zapowiedzią wznowienia rozmów 
genewskich. Stąd też zrozumiałe było zwró- 
cenie oczu całego świata na Moskwę. 


Nadzwyczajne Plenum Komitetu Centralne- 

- go KPZR rozwiało wszelkie obawy. Oceniając 

wysoko osobisty wkład Zmarłego do reali- 

zacji bolegialnie wypracowanej polśtwei wew- 

nętrznej i zagranicznej, uroczyście potwier- 

dziło jej ciągłość wybierając na nowego sek- 
retarza generalnego Michaiła Gorbaczowa. 

Nowo wybrany sekretarz generalny w całej 
rozciągłości opowiedział się za kontynuacją 
zapoczątkowanego procesu przemian w życiu 
gospodarczym i społecznym kraju. 

Powodzenie realizowanych obecnie przed- 
sięwzięć wymagać będzie umocnienia partii 
i zwiększenia jej organizatorskiej i przewod- 
niej roli. Postęp w rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej jest nierozerwalnie związany 


z podnoszeniem świadomości społecznej, z co- 
raz większą jawnością działania organizacji 
partyjnych, państwowych i spolecznych. Im 
lepiej ludzie są poinformowam, tym bardziej 
świadome jest *ch działanie. Swoje najważ- 
niejsze zadanie partia upatruje w tym, po- 
wiedział M. Gorbaczow, aby w najkrótszym 
czasie dokonał się zdecydowany zwrot w 
przestawianiu gospodarki na tory intensyw- 
nego rozwoju. 


Kon tynuacja 


całej rozciągłości kontynuowana będzie 

dotychczasowa polityka zagraniczna 

partii it państwa radzieckiego. Jest to 
polityka pokoju it postępu społecznego. W 
walce o jej realizację pierwsze miejsce zaj- 
muje nadal umacnianie braterskiej przyjaźni 
z krajamś socjalistycznymi i zwiększanie tch 
roli i wpływów w polityce światowej. 


Opowiadając się za pokojową, wzajemnie 


korzystną współpracą między wszystkimi 


państwami, M. Gorbaczow stwierdził: part- 
nerzy ZSRR za stołem rokowań powinni wie- 
dzieć, że na dobrą wolę zawsze odpowiemy 
dobrą wolą, na zaufanie — zaufaniem. Rów- 
nocześnie jednak nie odstąpimy od obrony 
interesów własnej ojczyzny t jej sojuszników. 
W obecnej złożonej sytuacji międzynarodowej 
szczególnie ważne jest utrzymanie zdolności 


obronnej naszego kraju na takim poziomie, 
aby potencjalni agresorzy wiedzieli, że zakusy 
na bezpieczeństwo Kraju Rad ś jego sojusz 
ników, na pokojowe życie ludzi 


spotkają się z druzgocącym kontruderzeniem. 


Cały naród radziecki z gorącą aprobałę 
przyjął wiadomość — pisze dziennik „Praw- 
dę”, że nadzwyczajne plenum Komitetu Cen- 
tralnego partii jednomyślnie wybrało na sek- 


doświadczenie organizatorski 
poświęca Tealizacji polityki partii, ofiarnie 
osa. sprawie Lenina, interesom ludu pracu- 
ego. | 


est to decyzja o wyjątkowej wadze. Przy- 
jęta została w ZSRR, a także za granicą 
jako jeszcze jeden dowód niewżruszonej 
wierności KPZR dla lłeninowskiej linii twór- 
czej pracy i pokoju, jako świadectwo ciągłości 


- polityki partii. 


Aczkolwiek linię polityczną partii wypra- 
oowuje jej najwyższe gremium, to jednak 
rola i ranga sekretarza generalnego partii 
rządzącej w kraju będącym największym mo- 
carstwem światowym obok USA ma ogromne 
znaczenie. Dlatego — jak to wynika z wy- 
powiedzi przywódców politycznych it szefów 
państw — powierzanie funkcj sekretarza ge- 
neralnego Michaiłowi Gorbaczowowi uznane 
zostało za wydarzenie mogące mieć doniosłe 
znaczenie dla budowania pokojowej przyszło- 
ści świata t pomyślnego przebiegu przyśpie- 
szenia tempa rozwoju gospodarczego ZSRR. 
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Nadzwyczajne Plenum H 
Komitetu Centralnego KPZR 


ll lutego 1985 r. odbyło się Nad- 
zwyczajne Plenum Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. W awiązka 
xe śmiercią sekretarza generalnego 
KC KPZR, Przewodniczącego Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Konstantina Czernienki, uczestnicy 
plenufh minutą ciszy uczcili pamięć 
Zmarłego. b: 

Plenum stwierdziło, że Komuni- 
styczna Partia Związku Radzieckie- 
Bo 1 cały naród radziecki ponio- 
sły wielką stratę. Odszedł wybitny 
działacz partyjny i państwowy, pa- 
trioła i internacjonalista  konsek- 
wentny bojownik o triumf ideałów 
komunizmu i pokoju na Świecie. 

Wiele uwagi poświęcał Konstantin 
Czernienko konsekwentnej realizacji 
polityki doskonalenia rozwiniętego 
socjalizmu, rozwiązywaniu wielkich 
zadań rozwoju gospodarczego i spo- 
łecznego, podnoszenia poziomu życia 
i kultury narodu 
zwiększenia twórczej aktywności 
mas, ulepszania pracy ideologicznej, 
umacniania dyscypliny, praworząd- 
ności i porządku. 5 
. Konstantin  Czernienko wniósł 
wielki wkład w dalszy roawój 
wszechstronnej współpracy z braż- 
nimi krajami socjalizmu, w reali- 
zację socjalistycznej integracji go- 
spodarczejj umocnienie pozycji 
wspólnoty socjalistycznej. Pod jego 
kierownictwem zdecydowanie i kon- 
sekwentnie wcielano w życie zasa- 


radzieckiego 


= 


„dy pokojowego  współistniemia 
państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, udzielano zdecydowanej od- 
prawy agresywnym planom imperia- 
lizmu, prowadzono nieustanną wal- 
kę o przerwanie narzuconego przez 
imperializm wyścigu zbrojeń, wyeli- 
minowanie groźby wojny nuklear- 
nej, e zapewnienie niezawodnego 
bezpieczeństwa narodów. 

Plenum podkreśliło, że w tych 
smutnych dniach komuniści, cały 
naród radziecki jeszcze ściślej zespa- 
lają się wokół Komitetu Centralne- 
go partii i jego Biura Politycznego. 


Ludzie radzieccy słusznie widzą w 


partii kierowniczą i przewodnią si- 
łę społeczeństwa i gotowi są ofiarnie 
walczyć o realizację leninowskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej 
Plenum KC rozpatrzyło sprawę 
wyboru sckretarza generalnego KC 
KPZR. | | 
Z polecenia Biura  Polityczaiego 
przemówienie w tej sprawie wygło- 
sił członek Biura Politycznego, An- 
driej Gromyke. Zaproponował on 
wybór na sekretarza generalnego 
KC KPZR Michaiła Gorbaczowa. 
Pienum jednogłośnie wybrałe  Mi- 
ohaiła Gorbaczowa na sekretarza ge- 
neralnege Komitetu Centralnego 
KPZR. 
-' Następnie na plenum zabrał głos 
sekretarz generalny KC KPZR, Mi- 
chaił Gorbaczow. (Fragmenty prze- 
mówienia zamieszczamy obok) 


Biuro Polityczne KC PZPR 
uczciło pamięć K. U. Czernienki 


Obradujące 12 bm. Biure Politycz- 
ne KC PZPR z głębokim żalem 
przyjęło wiadomość o zgonie i uczci- 
le pamięć sekretarza generalnego 


"KC KPZR tow. Konstantina Ustine- 


wicza Czernienki. Towarzysz Kon- 
stantin Czernienko — stwierdza się 
w komunikacie z posiedzenia BP — 
całe swoje życie poświęcił realizacji 
ideałów partii leninowskiej, budow- 
nictwu komunistycznemu w ZSRR. 


Towarzysz Konstantin Czernienko 


wniósł doniosły wkład w dzieło 


obrony pokoju na świecie, w zapo- 
bieganie grożbie wybuchu wojmy 
nuklearnej, w poprawę atmosfery 
międzynarodowej. 

Biuro Polityczne podkreśliło z sza- 
cunkiem zasługi towarzysza  Kon- 
stantiną Czernienki w umaonianiu 
braterskich stosunków pomiędzy 
naszymi partiami i narodami, po- 


między PRL i ZSRR a także w 


rozwoju współpracy i pogłębianiu 
jedności wspólnoty państw socjali- 
stycznych. - | 


Delegacja polska uczestniczyła 
w uroczystościach pogrzebowych 


W uroczystościach pogrzebowych 
Konstantina Czernienki. wzięła 
udział party jno-państwowa delegacja 
z Polski, której przewodniczył I se- 
kretarz KC PZPR, prezes Rady Mi- 


nistrów, gen. armii Wojciech Jaru- 
a) . 


zelski. W skład delegacji wchodzil: 
przewodniczący Rady Państwa Hean- 
cyk Jabłoński, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: sekretarz 
KC — Jozef Czyrek i wiceprezes 
Rady Ministrów Zbigniew Messner. 


nienko przywiązywał wielką wagę do sprawy umacniania braterskiej przy- 


neralny 
ZSRR 


10 marca 1985 r. zmarł w Moskwie sekretarz ge 
KC KPZR, przewodniczący Prezydium Ra 


KONSTANTIN CZERNIENKO 


dy Najwyższej 


Kondolencje z 


Komitet Centralny 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego ! 

Prezydium Rady Najwyższej RE 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich : a: 


Rada Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


MOSKWA 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Rady Państwa i Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
w imieniu komunistów, narodu polskiego składamy Komitetowi Centralne- 
mu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady Naj- 
wyższej i Radzie Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich, wszystkim komunistom i bratniemu narodowi radzieckiemu wyrazy 
głębokiego żalu i współczucia w związku ze zgonem sekretarza generalne” 
go Komitetu Centralnego KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR, towarzysza Konstantina Ustinowicza Gzernienki. | | 


Towarzysz Konstatin Czernienko całe swoje życie poświęcił sprawie bu- 
downictwa komunistycznego w Kraju Rad, umacniania jego leninowskiej 
partii — KPZR, sprawie wszechstronnego rozwoju Związku Radzieckiego 
oraz umocnienia jege bezpieczeństwa. | : 

Był on znanym i szanowanym działaczem międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, aktywnym rzecznikiem umacniania siły, 
zwartości i bezpieczeństwa państw wspólnoty socjalistycznej oraz utrwale- 
nia jej pozycji i autorytetu w świecie. | 

ł . 

Towarzysz Konstantin Czernienko niestrudzenie walczył o pokój-i bezpie- 
czeństwo międzynarodowe. Jego inicjatywy rozbrojeniowe spotykały się 
z uznaniem i szacunkiem na całym świecie. Wniósł on powszechnie uzna- 
ny wkład w walkę o uchronienie ludzkości od groźby atomowej zagłady. 


W swej działalności partyjnej i państwowej towarzysz Konstantin Czer- 


jaźni i rozwijania wszechstronnej współpracy między Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, między 
naszymi marksistowsko-leninowskimi partiami PZPR i KPZR, między na- 
szymi państwami i narodami. ca | ae 

Wraz z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i narodem radziec- 
kim łączymy się w głębokim smutku i żalu po zgonie żarliwego komunisty, 
wybitnego działacza partyjnego i państwowego Kraju Rad jakim był i na 
zawsze pozostanie w naszej pamięci towarzysz Konstantin Ustinowicz Czer- 
nienko. | 
WOJCIECH JARUZELSKI 

HENRYK JABŁOŃSKI 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczych PZPR 


6.1i|, _— Obradowała  Woje- 
| wódaka Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR w Prze- 


myślu. Przewodniczył obradom I 
sekretarz KW Zenen Czech. W 
konferencji wziął udział członek 
BP, sekretarz KC Jóweł Czyrek. 
Gościem konferencji była minis- 
ter Handłu Wewnętrznego i U- 
sług Anna Kędszierska. 


9.Il. rza KC Wojciecha Jaru- 
zełskiege obradowała Wojewódz- 
ka Konferencja Sprawozdawcza 
w Szczecinie. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Stani- 
sław Miśkiewicz. Na zakończenie 
dyskusji, w której zabrało głos 
30 osób, głos zabrał Wojciech Ja- 
ruzelski. Tekst przemówienia I 
sekretarza KC _ opublikowała 
„Trybuna Ludu” i inne dzienniki 
w dniu 11 bm. W obradach wzię- 
H udział wicepremier Zbigniew 
Szałajda i kierownik Urzędu Go- 
spodarki Morskiej minister Jerzy 
Korzonek. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Zielonej Górze. Konfe- 
rencji przewodniczył I sekretarz 
KW Zbigniew Niemiński. W kon- 
ferencji uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski. 
Gościem konferencji był minister 
Budownictwa i Materiałów Bu- 
dowlanych Stanisław Kukuryka. 


= Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Pile. Referat egzekuty- 
wy wygłosił I sekretarz KW Mi- 
chalł Niedźwiedź. W konferencji 
wzięli udział członek BP Stani- 
sław Kałkus i sekretarz KC Wal- 
demar Świrgoń. Wśród gości obe- 
eny był minister Komunikacji 
Janusz Kamiński. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Chełmie. Konferencji 
przewodniczył I sekretarz KW 
Alojzy Zieliński. W obradach 
wzięli udział: członek BP Albin 
Siwak oraz zastępca członka BP 
Marian Orzechowski. Wśród gości 
konferencji obecna była minister 
Handlu Wewnętrznego i Usług 
Anna Kędzierska. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Bydgoszczy. Konferencji 
przewodniczył I sekretarz KW 
Zenon ŻZmudziński. W obradach 
uczestniczyli sekretarz KC Hen- 
ryk Bednarski i wiceprezewodni- 
czący CKR Jacek Trojanek. Gość- 
mi konferencji byli ministrowie: 
ds. Związków Zawodowych Sta- 
nisław Ciosek i Finansów Stani- 
sław Nieckarz oraz. prezes ZG 
RSW żowaiii dci: AZ 
Wiesław Rydygier. 


— Z udziałem I sekreta-_ 


Konferencja 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Ciechanowie. Konferen- 
cji przewodniczył I sekretarz KW 
Kazimierz Paryszek. W obradach 
wzięli udział: przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański, sekretarz 
KC Zbigniew Michałek i członek 
prezydium CKR Henryk Dobro- 
welski. 


11.181, — Obradowała Woje- 

wódzka Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR w Skier- 
niewicach. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Fran- 
ckszek  Wirski. W konferencji 
uczestniczyli zastępca członka BP 
sekretarz KC Jan Główczyk oraz 
przewodniczący CKKP Jerzy Ur- 
bański. Wśród gości konferencji 
obecni byli wicemarszałek Sejmu 
prof. Zbigniew Gertych i minister 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
Stanisław Gębala. 


12.1]. — Obradowała Woje- 
wódzka Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR w Łomży. 
Referat egzekutywy wygłosił I 
sekretarz KW Włodzimierz Mi- 
chaluk. W obradach uczestniczył 
zastępca członka BP, sekretarz 

KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 
Obradowała Woje- 


14,II. wódzka Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR w Nowym 
Sączu. Przewodniczył obradom I 
sekretarz KW Józef Brożek. W 
konferencji uczestniczył członek 
BP Hieronim Kubiak. Wśród go- 
ści obecny był minister ds. 
Związków Zawodowych  Stani- 
sław Ciosek oraz kierownik Biu- 
ra CKR Józef Oleksy. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Lesznie. W konferencji 
wzięli udział: sekretarz KC 
Zbigniew Michałek, wiceprze- 
wodniczący CKR Jacek Trojanek, 
wiceprzewodniczący CKKP Wła- 
dysław Bęben, kierownik Biura 
Listów i Inspekcji KC Marian 
Kot. Gościem konferencji był mi- 
nister ds. Młodzieży Andrzej Or- 
nat. Pod nieobecność chorego 
I sekretarza KW Jana Płócieni- 
czaka obrady prowadził sekretarz 
KW Stanisław Sawicki. 

Obradowała Woje- 


15.11. wódzka Konferencja 
Sbawiożda weża PZPR w Elblągu. 
Referat egzekutywy KW wygłosił 
I sekretarz KW Jerzy Prusiecki. 
W konferencji uczestniczył sek- 
retarz KC Henryk Bednarski, 


Wśród gości obecny był minister . 


Administracji i Gospodarki Prze- 
strzennej Włodzimierz Oliwa o- 
raz kierownik Biura CKKP Hen- 
ryk Marian. 

— Obradowała Wojewódzka 
Sprawozdawcza 
PZPR we Włocławku, przewod- 


niczył obradom I sekretarz KW - 


Krystian Łuczak. w konferencji 
wziął udział członek BP, minister 
Spraw Zagranicznych Stefan O1- 
szowski. Wśród gości obecny był 


*" Konferencja 


minister Przemysłu Chemicznego 
i Lekkiego Edward Grzywa. 


—  Obradowała  Kra- 
I6.III. kowska Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR. Przewod- 
niczył obradom I sekretarz KK 
Józef Gajewicz. W konferencji 
wzięli udział: członek BP, sekre- 
tarz KC Kazimierz Barcikowski, 
członek BP Hieronim Kubiak, 
przewodniczący CKR Kazimierz 
Morawski. Wśród gości obecni 
byli: wicepremier Tadeusz Obo- 
dowski, minister Budownictwa i 
Materiałów Budowlanych Stani- 
sław Kukuryka, przewodniczący 
OPZZ Alfred Miodowicz i sekre- 
tarz generalny PRON Jerzy Ja- 
skiernia. 


— Obradowała 
Konferencja 
PZPR w Tarnowie. Obrady pro- 
wadził członek BP, I sekretarz 
KW Stanisław Opałko. W kon- 
ferencji wziął udział członek BP. 
sekretarz KC Józef Czyrek. Gość- 
mi konferencji byli: minister 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
Stanisław Gębala oraz minister 
Oświaty i Wychowania Bolesław 


Wojewódzką 


Faron. 
— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczą 


PZPR w Wałbrzychu. Referat eg- 
zekutywy wygłosił I sekretarz 
KW Józef Nowak. W obradach 
uczestniczyli członkowie BP: sek- 
retarz KC Tadeusz Porębski i Je- 
rzy Romanik. Wśród gości konfe- 
rencji obecny był minister Gór- 
nictwa i Energetyki Czesław 
Piotrowski. 


— Obradowała Wojewódzka 
Sprawozdawcza 
PZPR w Siedlcach. Referat eg- 
zekutywy wygłosił I sekretarz 
KW Jerzy Świderski. W obradach 
wzięli udział członkini BP Zofia 
Grzyb i sekretarz KC Zbigniew 
Michałek. Gościem konferencji 
był minister ds. Młodzieży An- 
drzej Ornat. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR w Olsztynie. Referat eg- 
zekutywy wygłosił I sekretarz 
KW Jan Laskowski. W obradach 
uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mok- 
rzyszczak. Wśród gości konferen- 
cji był minister Sprawiedliwości 
Lech Domeracki. 


— Obradowała Wojewódzka 
Konferencja Sprawodzdawcza 
PZPR w Białej Podlaskiej. Re- 
ferat egzekutywy przedstawił I 
sekretarz KW Czesław Staszczak. 
W konferencji wziął udział sek- 
retarz KC Waldemar Świrgoń. 
Wśrod gości obecny był minister 
Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej Stanisław Zięba. 


Sprawozdawcza 


„Ursus” 


w Warszawie 


Myślenie 


0 przyszłości 


Obrady fabrycznej konferencji 
PZPR w „Ursusie” — prowadzene 
przez I sekretarza KF tow. Maria- 
na Antosika — były znamiennym 
głosem w rozmowie e przyszłości 
kraju; w rozmowie, w której do- 
świadczenia i przemyślenia ostat- 
nich kilku lat otwierają jakościowo 
nowe obszary. Nie przypadkiem to- 
warzysze w Ursusie” wśród skro- 
gmnej dekoracji sali konferencyjnej 
zmieścili hasło „Uchwały [X Zjaz- 
du partii orężem w walce o przy- 
szłość Polski”. Z pewnością oddaje 


to stan świadomości dominujący w 


fabrycznej organizacji partyjnej. 


Nikomu nie trzeba przypominać. 
że -jeszcze tak niedawno „Ursus” 
był miejscem wyjątkowo gorącej 
walki politycznej. Nie wygasła ona 
do końca i dziś, ale nie jest już 
główną materią życia załogi. Nie 
bez racji sekretarz KF tow. Be- 
gusław Zięcik zagajając obrady pod- 
kreślił, że uruchomienie w roku 
40-lecia Polski Ludowej taśmowej 
produkcji ciągnika licencyjnego 
najlepiej świadczy e świadomości 
16-tysięcznej załogi, kolejny raz 
potwierdza, że na załogę „Ursusa” 
"można liczyć. 

Produkcja ciągnika jest sprawą 
nie tylko fabryki, lecz także jed- 
nym z ważnych elementów _pro- 
gramu wyżywienia narodu. Wysi- 
łek robotników i kadry „Ursusa” 
oznacza aktywne uczestnictwo w 
realizacji Uchwały IX Zjazdu. Jest 
tyleż wysiłkiem zawodowym, €o 
aktem o charakterze politycznym. 
Tej podstawowej prawdy nie prze- 
słoni opozycyjna ulotka. Podobnie 
jak nie przesłoni zbieżności polityki 
partii z dążeniami społeczeństwa 
Ta zbieżność ma wiele ważkich zna- 
czeń. 

Jedno z nich znalazło na konfe- 
rencji wyraz w. postaci zniecier- 
pliwienia z powodu długiego już 
oczekiwania na zapowiadaną uch> 
wałę rządową w sprawie komnle- 
ksowego rozwoju przemysłu ciąg- 
nikowego. Na wniosek tow. Wła- 
dysława Szlenga, konferencja przy” 
jęła stanowisko w tej sprawie. Tow. 
Szleng argumentował, że wpraw- 
dzie uruchomienie produkcji licen- 
cyjnej jest osiagnięciem, ale na 
razie to ledwie 10 proc. planowa- 
nej produkcji tego typu ciągników. 
Wskazał też, że proces inwestycyj- 
ny w „Ursusie” przebiega niezado- 
walająco. Inny dyskutant dodał, że 
jest to problem nie tylko „Ursusą”, 
lecz sprawa ogólnonarodowa, gdyż 
chodzi o chleb. Nic tu uiąć. 

Dodać jednak trzeba, że istota 
problemu tkwi przede wszystkim 
w warunkach w- jakich działamy 
wszyscy, a więc i rząd. Szkoda zre- 
sztą, że obecny na konferencji wi- 
ceminister branżowego resortu nie 
przedstawił dylematów jakie musi 
rozstrzygać centrum. Brak takiej 
orientacji nie sprzyja aa 
teraźniejszości ani o przyszło 
Chcąc nie chcac podbudowuje A 
tankę”. że władza nie potrafi lub 6 
chce odpowiednio szybko decydowa 
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Fragmenty przemówienia WOJCIECH 
sprawozdawczej PZPR w Szczecinie 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE. 


Żyjecie i pracujecie w regionie, 


„<tóry lięzy się poważnie zarówno 


w 1000-leciu historii polskiej pań- 
stwowości, jak i w bilansie wień- 
czącego te dzieje !udowego, socja- 
listycznego 40-1ecia. | 


_ Nazwa Szczecin kojarzy się dziś 
z Polską i z polskością, w tym sa- 
mym stopniu jak nazwy Kraków 
i Lublin, Łódź i Katowice, Poznań 
i Gdańsk. Sprawiedliwy wyrok hi- 
storii nie spełnił się jednak przy- 
padkowo. Został nakreślony w pro- 
gramie komunistów. Został wydany 
z woli naszego bohaterskiego narodu 
i jego niezłomnego radzieckiego so- 
jusznika. Został ' wykonany przez 
Armię Radziecką i walczące wespół 
z nią ludowe Wojsko Polskie. 

Mija 40 lat od pamiętnych dni, 
w których operacje 1 i 2 frontu bia- 
łoruskiego. przy chlubnym udziale 
1 Armii Wojska Polskiego oraz 
związków taktycznych artylerii od- 
wodu naczelnego dowództwa WP 
doprowadziły w krwawych zmaga- 
niach, do całkowitego wyzwolenia 
Pomorza Zachodniego. Biało-czer- 
wone słupy graniczne zostały wbite 


nad Bałtykiem i Odrą. Wspaniała to- 


karta, chlubny zapis, piękna trady- 
cja w dziedzinie zmagań o narodowe 
i społeczne wyzwolenie. I nad Odrą 
i Bałtykiem czterdzieści lat temu 
w ziemię, zroszoną obficie żołnierską 
krwią, rzucone zostało ziarno pol- 
skiej teraźniejszości i przyszłości. 

Wracaliśmy na te ziemie, trakto- 
wane w kolejnych państwach nie- 
mieckich po macoszemu. Od z górą 
stu lat były one ogarnięte zjawi- 
skiem tzw. ostfluchtu —ucieczki ze 
wschodu, która była drugą stroną 
medalu polityki „Drang  hach 
Osten”. Dzieła dopełniła masowa 
ewakuacja zarządzona przez władze 
hitlerowskie. Żołnierze wyzwoleń- 


czych armii zastali na Pomorzu Za- 


chodnian sięgające ponad połowę 
majątku trwałego zniszczenia, i nie 
więcej niż jedną czwartą przedwo- 
jennej ludności. 

Takię oto były, fałszowane dziś 
przez rewanżystowską propagandę, 
elementarne fakty. 

Dzięki pionierskiemu zapałowi i 
talentom  organizatorskim rosnącej 
szybko polskiej społeczności — co 
przypomniał dzisiaj tow. Strzeszew- 
ski — Szczecin i Pomorze Zachodnie 
w ciągu niewielu lat dźwignęły się 
Z ruin. Region stał się jedną z naj- 
lepiej  zagospodarowanych części, 
zintegrowanego, niepodzielnego or- 
ganizmu socjalistycznej Polski. Już 
w pierwszej połowie lat pięćdziesią- 
tych okres panowania germańskiego 


liczby ludności i przyrostu natural- 


nego, potencjału przemysłu i gospo- 


darki morskiej, nauki, oświaty i kul- 
tury, infrastruktury socjalnej. | 

Cała Polska witała uruchomienie 
gigantycznego taśmociągu portowe- 
go, pierwszy statek pełnomorski 
zbudowany w szczecińskiej stoczni, 
uruchomienie Świnoujścia I i II jako 
zasadniczej części wielkiego komp- 
leksu portowego, wypłynięcie szcze- 
cińskich marynarzy i rybaków na 
morza świata. 

Dziś Szczecin należy do 7 najbar- 
dziej uprzemysłowionych aglomera- 
cji, a pod względem rozmiarów to- 
warowej produkcji rolnej * zajmuje 
4 miejsce w kraju. Za te rezultaty 
— na ogół wyższe od przeciętnej 
krajowej — należą się robotnikom 
i rolnikom, wszystkim ludziom rze- 
telnego trudu tej ziemi słowa szcze- 
rego uznania. . 

Stapianie się w jednolitą społecz- 
ność osadników przybywających z 
różnych stran Polski i świata, mło- 
dość mieszkańców, duże ambicje za- 
wodowe i kulturalne, położenie na 
skrzyżowaniu międzynarodowych 
szlaków gospodarczych i turystycz- 
nych — to tylko niektóre z czyn- 
ników decydujących o wielowymia- 
rowej prężności tego regionu. M.in. 
o tym, że 'na oświatowej i kultu- 


'ralnej mapie kraju liczą się uczelnie. 


i szkoły różnych typów, szczecińskie. 
teatry, filharmonie, muzea i placów- 
ki badawcze, ośrodek prasowy i ra- 
diowo-telewizyjny. | 

Rozwój tak szybki i wielokierun- 
kowy nie byłby możliwy bez uro- 
dzaju ludzi. Szczecin dał krajowi po- 
cząwszy od Budowniczego Polski 
Ludowej tow. Piotra Zaremby, licz- 
nych wybitnych naukowców, archi- 
tektów, urbanistów, twórców kultu- 
ry polskiej, wielu mistrzów produk- 
cji i gospodarności, gospodarki mor- 
skiej i przemysłu budownictwa i 
transportu, specjalistów intensywne- 
go, wysokowydajnego rolnictwa. | 


W pierwszym okresie powojenne- 


go rozwoju, region wasz ściągał kad- 


ry z różnych stron kraju. Dziś spłaca 
ten dług z nawiązką. Wielu ukształ- 
towanych tu działaczy. pracuje dziś 
w Komitecie Centralnym, we wła- 
dzach państwa, w instytucjach o o- 
gólnokrajowym znaczeniu. Potwier- 
dza to, że pionierskie warunki 
sprzyjają rozwojowi, uczą i hartują, 
sprzyjają politycznej dojrzałości i 
nawykom społecznego działania. (...) 


* 


Szczecin, Pomorze Zachodnie u- 
kształtowały w powojennym 40-leciu 
niemały potencjał prężnych sił, do- 
brą tradycję patriotycznej służby. 
Rzeczowa analiza i trafne wnioski 
z dzisiejszej konferencji przyczynią 
się z pewnością do wniesienia war: 
tościowego wkładu do uchwały XIX 
Plenum, a następnie jej konsekwen- 
tnej realizacji. 

Z uwagą wysłuchałem waszych 


opinii o działalności i perspektywach 


że w klimacie ziemi szczecińskiej 
ten młody ruch rozwija się i krzep- 
nie. Partia jest szczerze zaintereso- 
wana by jego ranga, autentyzm, dy- 
namika działania odpowiadała po- 
trzebie, historycznej chwili. 


. Pragnę na tym tle podkreślić zna- 
czenie rozwijającej się akcji budowy 
50 szkół na 50-lecie ziemi szczeciń- 
skiej oraz podjętej w Stoczni im. A. 
Warskiego inicjatywy czynów spo- 
łecznych na rzecz Uniwersytetu 
Szczecińskiego. To piękne przykłady 
przezwyciężania klimatu niemożno- 
ści odradzania najlepszych tradycji 


aktywności społecznej. (...) 


R 
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Nieodłączną częścią polskiej obe- 
cności na „Ziemi po wiekach odzy- 
skanej”, jak to pięknie nazwał pa- 


pież Jan XXIII, jest obecność Ko- 


ścioła katolickiego. 

Z szacunkiem wspominają komba- 
tanci księży kapelanów z 1i 2 Armii 
Wojska Polskiego. Łączyli oni żoł- 
nierski obowiązek z duszpasterską 
powinnością, krzewiąc wiarę i pew- 
ność, że od Ziem Piastowskich naród 
nasz nigdy więcej odepchnąć się nie 
pozwoli. 

W wyniku powrotu Polski na zie- 
mie zachodnie i północne zwiększył 
się ogromnie stan posiadania Ko- 
Ścioła katolickiego. 'Uzyskał on na 
tym obszarze prawo własności do 
prawie 5 tys. kościołów i kaplic oraz 
1,5 tys. budynków. Mimo trwającego 
przez wiele lat rieustępliwego i czę- 
stokroć wręcz nieprzyjaznego Polsce 
stanowiska niektórych kół kurii 
rzymskiej, a zwłaszcza Piusa XII, 
polski Kościół katolicki zapuścił głę- 
bokie korzenie na piastowskiej oj- 
cowiźnie. Podkreślamy z uznaniem, 
że przyczynił się i przyczynia do jej 
nierozerwalnego związania z Macie- 
rzą. . 

Pełni tu swe funkcje duszpaster- 


skie ponad 4 tys. księży, działa bli- 


sko 5 tys. kościołów i kaplic. W toku 
budowy znajduje się wiele nowych 
obiektów sakralnych i przykościel- 
nych. W seminariach duchownych 
na ziemiach zachodnich i północnych 
kształcą się liczne rzesze alumnów. 
Są to fakty wielce wymowne. Nie- 
stety nie dla wszystkich jednakowo 
wymowne. Świadczą o tym zdarza- 
jące się i tutaj jątrzące kazania, 
upolitycznione spektakle i szopki 
oraz inne ekscesy i gesty niegodne 
miejsca kultu religijnego. Można od- 
nieść wrażenie, że to nie bezmiar 


bohaterstwa żołnierzy radzieckich, 


których ok. 200 tys. poległo ria tych 
ziemiach, nie krew polskiego żołnie- 
rza, nie myśl polityczna partii, pol- 
skiej lewicy, nie twarde stanowisko 
radzieckie w Jałcie i Poczdamie, lecz 
wyłącznie cudowne zrządzenie losu 
przywróciło polskość nad Odrą 1 
Bałtykiem. 

Trudna jest aktualna sytuacja 
międzynarodowa. Na tym tle szcze- 
gólnie ostro dostrzegamy znaczenie 
bezpieczeństwa i obronności naszego 
kraju, zwłaszcza tu, w Szczecinie, 
najdalej na zachód wysuniętej pol- 


skiej rubieży. 


iudujemy lenszą pomyślniejszą przyszłość 


A JARUZELSKIEGO, wygłoszonego podczas konferencji 


Co zaszło w naszej. polityce zagra- 
nicznej w ciągu ostatnich lat. 


Po pierwsze wzbogaciły się jako- 
ściowo nasze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim, z krajami wspólnoty so- 
cjalistycznej we wszystkich kluczo- 
wych dziedzinach: politycznej, eko- 
nomicznej, naukowej: i kulturalnej. 
Reorientacja staje sią faktem doko- 
nanym. Każdy dzień nowych pozy- 
tywnych doświadczeń z socjalistycz- 


nymi partnerami i każdy dzień re- 


gresu w stosunkach z niektórymi 
krajami  kapitalistycznymi, proces 
ten pogłębia. 

Przy czym w polskim Szczecinie 
trzeba ze szczególnym naciskiem 
wspomnieć o bliskich przy jacielskich 
stosunkach łączących Polskę z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, 
naszym sąsiadem i sojusznikiem. 

Po drugie, podjęliśmy i będziemy 
kontynuować także i tę reorientację, 
która w zdecydowanie zwiększonym 
stopniu oznacza obrócenie się Polski 
ku krajom, które w najtrudniejszych 
chwilach rozumiały nasze. problemy, 
a które jednocześnie mogą być na- 
szym naturalnym i komplementar- 
nym partnerem. Przy tym partne- 
rem atrakcyjnym, uczciwym i lojal- 
nym. 

X 

Sprawą poniekąd nową i znaczącą 
jest fakt, że w ostatnim nfomencie 
Republika Federalna Niemiec wzięła 
na siebie w Klubie Paryskim rolę 


„Oddziału szturmowego” wobec Pol- 


ski. Intencje rządu RFN musimy 
mierzyć nie według dyplomatycznej 
retoryki, lecz na podstawie konkret- 
nych faktów, w tym w dziedzinie 
ekonomicznej. W dobrych stosun- 
kach z Republiką Federalną jeste- 
śmy szczerze zainteresowani. Prag- 
niemy, aby porozumienie i współp- 
raca Polski i RFN stały się rzeczy- 
wiście ważnym elementem składo- 
wym lepszego klimatu polityki eu- 
ropejskiej, naszym wspólnym wkła- 
dem do dzieła pokoju Europy. 


Istnieją dobre podstawy do obo- 
pólnie pożytecznej współpracy PRL 
i RFN w zgodzie z duchem i literą 
Helsinek, a przede wszystkim na 
niewzruszonej podstawie układu z 
grudnia 1970 roku. Innej możliwości 
nie ma i nie będzie. W końcu to 
z języka niemieckiego pochodzi sło- 
wo „Realpolitik”, które przyjęło się 
w tylu innych językach. 


DRODZY TOWARZYSZE! 
DRODZY SZCZECINIANIE! 


My, i jako Polacy, I jako komu- 
niści, jesteśmy z natury optymista- 
mi. Mamy do tego powody. Naród 
nasz niejednokrotnie podbijany, a 
nawet skazany na zagładę, „wybił 
się na niepodległość”, przetrwał 
wbrew wszystkim przeciwnościom. Z 
ruin i zgliszcz dźwignął swój kraj, 
zbudował nowoczesną gospodarkę, 
rozwinął imponującą naukę, oświatę, 
kulturę. Dziś również krok po kro- 
ku, wytrwale i konsekwentnie prze- 
zwycięża różnorakie trudności. Bu- 
duje lepszą, pomyślniejszą przy- 


został prześciznięty pod względem rozwojowych PRON. To naturalne, 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


„Ursus” w Warszawie 


Dokończenie ze str. 4 
Zamazuje się więc prawda, 
że opóźnianie decyzji bierze się 


głównie z konieczności podejmowa- 
nia dramatycznych wyborów. Do- 
brze więc, że o dylematach rządze- 
nia mówił na konferencji sekretarz 
KW tow. Jerzy Mazurek, że jego 
wypowiedź przyjęto z uwagą i zro- 
zumieniem. 


Takie zrozumienie ma zasadni- 
czą wartość dla rozmowy o przy- 
szłości. Pozostańmy tu przy rca- 
liach „Ursusa”. Fabryka w roku 
ubiegłym uzyskała dobre, a nawet 
rekordowo dobre wyniki produk- 
cyjne. Również rezultaty ckonomi- 
czne. były więcej niż dobre, co jest 
efektem wykonania planu, obniżki 
. kosztów, realizacji programu oszczę- 
dnościowego. Wspomniany ciągnik 
licencyjny to tylko jeden z przy- 
kładów. Doda;my choćby. ża wy- 
pracowano 826 mln zł oszczędności. 
Wzrosły też średnie płace, ruszono 
z miejsca problem mieszkań dla 
załogi, w następstwie zahamowano 
odpływ ludzi, nawet uzyskano nie- 
znaczny przyrost zatrudnienia. W 
sumie był to rok przełomowy dla 
fabryki. 

Ale co dalej? Oczekiwana de- 
cyzja centrum da tylko szansę, któ- 
rej wykorzystanie zależeć będzie 
od fabryki. Tu zaś przy wszelkich 
pozytywach nie brak powodów do 
niepokoju. Na przykład szeroko pod- 
noszona na konferencji sprawa ja- 
kości ciągników. Z tego tytułu w 
ciągu 1] miesięcy zeszłego roku 
straty wyniosły 800 mln zł. W tym 
straty wewnętrzne w. „Ursusie” 
348 mln zł. Nie od rzeczy byłoby 
doliczyć straty w rolnictwie, kto- 
remu zabrakło iluś tam sprawnych 
maszyn. Jasno widać, że rangę o0- 
gólnonarodową mają nie tylko de- 
cyzje rządu, łecz także praca każ- 
dcgo tokarza 'czy montera. 


Dad zĆ 


— Największy problem tkwi w 
mentalności ludzi —- mówił dyrck- 
tor naczelny tow. Wojciech Ziółek. 
— Nasz program oszczędnościowy 
to zaledwie przedszkole gospodar- 
ności. W tym zakresie nasza ka- 
dra jeszcze nie przystąpiła do po- 
ważnego egzaminu. Przykład z ja- 
kością pokazuje, że kierownicy ra- 
chują jak sklepikarze. Powszechny 
jest nawyk, żeby za wszelką cenę 
„sprzedać” detal następnemu nie 
zastanawiając się, że u następne- 


"go wmontowanie tego detalu wy- 


woła straty wielokrotnie wyższe, 


_a smutnym finałem są reklamacje 


użytkowników, koszty, straty mo- 
ralne. 

Jakość nie jest jedvnvm proble- 
mem „Ursusa. Rok miniony był 
przełomem (także w tym sensie, źe 
wraz z. uruchomieniem * seryjnej 
produkcji ciągnika licencyjnego za- 
czął się wielki proces wewnętrznej 
rekonstrukcji. Polegać on będzie na 
przemieszczaniu coraz większej 
liczby pracowników do nowych za- 
kładów licencyjnych, do obsługi no- 
wej techniki. stawiającej ludziom 
znacznie wyższe wymagania. Po- 
czątek wywołał, jak podkreślano 
na konferencji, nienotowany od lat 
pozytywny zryw, zarówno w „Ur- 


susie” jak i u wielu kooperantów. . 


Zadaniem jest przyspieszenie tego 
ruchu, tak aby  wielomiliardowy 
majątek nie pozostał potencjałem 
drzemiącym. 

„Identyczne zadanie z ostrością 
stoi przed załogami wielu fabryk. 
— Minęły trzy lata funkcjonowa- 
nia zreformowanych zasad gospo- 
darki — mowił tow. Ziółek — a 
tymczasem myv. kadra kierownicza 
wszystkich szczebli tkwimy w na- 
wykach wvrobionych przez system 
nakazowy. Nie bardzo umiemy za- 
sad reformy przełożyć na spraw- 
nie działające mechanizmy wew- 
nątrz przedsiębiorstwa. „Ursus” nie 
jest tu odosobniony. Nasza kadra 


c a 


„Cegielski” w Poznaniu | 


Towarzyszom w „Cegielskim” nie 
brakuje problemów. Nic w tym 
zresztą wyjątkowego, gdyż trud- 
ności są dziś chlebem powszednim. 
Ważne raczej jak kolektywy par- 
tyjne radzą sobie z ich przezwy- 
ciężaniem. W tej materii na uwa- 
gę Z pewnością zasługują doświad- 
czenia Cegielskiego”, Mówiono © 
nich szeroko na zakładowej konfe- 
rencji sprawozdawczej, obradującej 
z udziałem członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR tow. Stanislawa 
Kałkusa. 


Na półmetku kadencji orzaniza- 
cja partyjna „Cegielskiego” znajdu- 
je się w dobrej sytuacji. Przede 
wszystkim nastąpił dalszy wzrost 
zwartości szeregów, co ważne, zwar- 
tości budowanej nie „na słowo ho- 
noru”, lecz z zachowaniem wysokich 
wymagań ideowych. ż 


— Żałoga ocena nas. według 
trzech kryteriów — mówił w dy- 
skusji tow. Jakub Ignatowicz. — 


Według tego w jakim stopniu w 
programie partii odnajduje własne 
dążenia i potrzeby. Według tego 
na ile konsekwentnie realizujemy 
program partii. Według . naszych 
postaw i zachowań w różnych sy- 


tuacjach życiowych. Jezeli oceniać 
tymi kryteriami, to zwłaszcza w 
ubiegłym roku zrobiliśmy dużo. Co 
prawda nadal wielu członków par- 
tii jest biernych, ale konsekwent- 
nie dajemy im zadania i stale roż- 


liczamy. | 

Głos ten daje pewien wgląd w 
filozofię partyjnego działania w 
„Cegielskim”. Pierwszy jej kanon 


to sprawdzanie się nie tylko we 
własnym gronie, lecz takżę i może 
przede wszystkim na zewnątrz, w 
odbiorze całej załogi. Widziałbym 
w tym nader gelębokie rozumienie 
otwartości pracy partyjnej, Towa- 
rzysze w „Cegielskim” wiedzą, że 
nie ma sensu za jakąkolwiek „kur- 
tyną” skrywać ani realiów działa- 
nia, ani programów, ani postaw. 
Zresztą nie da się ukryć. Natomiast 


otwartość, jeżeli tylko odsłania rze- 


telne wartości, bezpar- 
tyjnych. 
Na przykład w wielu środowis- 


kach sprawą jakby wstydliwą są 


przyciąga 


* 
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kierownicza ma przed sobą bardzo 
trudny okres, który wymuzać bę- 
dzie diametralnego nieraz odwró- 
cenia pojęć i zmiany sposobu pra- 
cv. 

— Najtrudniejszym zadaniem dla 
wszystkich — mowił dalej tow. 
Ziołek — jest przystosowanie fun- 
kcjonowania zakładu do zmienio- 
nych warunków. Nie wszyscy rozu- 
mieją, że możliwości udzielania ulę 
i preferencji przez centrum należą 
do przeszłości, że podobnie jak „Ur- 
sus” i inne fabryki są samodziclne. 
Niczego dla „Ursusa” nie muszą 
robić i nikt im nie ma prawa tego 
polecić. Oczekiwanie na ingerencje 
centrum jest czasem straconym. 
Nusimy pozbyć się meralomanii, 
nawiązać na zupełnie innych zasa- 
dach stosunki z partnerami, z sza- 
tunkiem i zrozumieniem podchodzić 
do odbiorców naszych wyrobów. 

-— "Prawdziwe gospodarowanie 
wymaga zwykłego porządku — kon- 
tynuował tow. Ziółek. — Musimy 
jak najszybciej uruchamiać wew- 
nętrzne mechanizmy ekonomiczne 
wymuszające gospodarność od pod- 
staw, od spraw elementarnych. U- 
zdrawianie gospodarki jest bolesne. 
Bolesne muszą też być niektóre za- 
biegi w „Ursusie”. Na razie będzie 
to niepopularne, ale nie żależy nam 
na popularności u wszystkich. Za- 
leczy nam na ludziach pracowitych, 
rzetelnych, mądrych. 

Głos tow. Ziółka nie był odosob- 


niony, stanowił jakby sumę prze- 
myśleń uzewnętrznionych w toku 
kampanii sprawozdawczej w „Ur- 


susie”. To ważne, że organizacja 
partyjna staje się miejscem kształ- 
towania takiej optyki, że ten ro- 
dzaj trudnego, ale uczciwego my- 
ślenia o przyszłości próbuje wnosić 
do świadomości załogi, że w aktyw- 
ności przede wszystkim na tym po- 
lu chce widzieć droge do pełnego 
określenia swojego miejsca w Żży- 
ciu zakładu. 


b 


czyny Społeczne. Towarzysze w „Ce- 
gielskim” nie wahali się wyjść z 
inicjatywą pracy społecznej dla 
uczczenia 40-lecia Polski Ludowej. 
Znamienne, że do tej pracy samo- 
rzutnie włączyło się wielu bezpar- 
tyjnych. Począwszy od maja ubr. 
Cegielszczacy, wspólnie partyjni i 
bezpartyjni przepracowali około 13 
tys. godzin w czynach społecznych 
i produkcyjnych, których wartość 
wyniosła 6,7 nun złotych. Do kon- 
tynuowania tego wysiłku wezwał 
na konferencji tow. Zygmunt Raj- 
nisz z POP na W-5. Od razu u- 
zyskał pozytywny odzew. Okazuje 
się zatem, Że „wstydliwość” spra- 
wy jest raczej mitem, przynajmniej 
u pracowitych Wielkopolan. 

Żeby jednak to wicdzieć trzeba 
było wyjść z inicjatywą. Nie przy- 
padkicm konferencja w  „Cegiel- 
skim”  obradowała pod hasłem 
„Aktywność członków parlii gwa- 
rancją realizacji uchwał IX Zjaz- 
du”. Świadomi tej prawdy towa- 


Na tej drodze 1689-0sobowa or- 
ganizacja partyjna „Ursusa” krze- 
pnie, po okresie trudnych doświad- 
czeń politycznych coraz skuteczniej 
sprawuje kierowniczą rolę w za- 
kładzie. Była ona w okresie spra- 
wozżzdawczym, jak podkreślono na 
konferencji, inicjatorem wielu kon- 
kretnych przedsięwzięć zmierzaja- 
cych do utrzymania” rvtmiczności 
produkcji i poprawy so0spodarności. 
Jej aktyw na co dzien inspiruje 
1 kontroluje najważniejsze decyvzje 
gospodarcze, w zakresie poprawy 
warunków socjalno-bytowych zało- 
gi, w sferze działalności społecznej. 
a zwłaszcza młodzieżowej 1 zwią 
kowej. Członkowie partii w ogrom- 
nej większości stanowią ie część 
załogi. która przoduje w pracy za- 
wodowej i aktywności społecznej. 


W krótkiej relacji nie sposób dać 
obrazu bogatej działalnosci fabry- 
cznej organizacji partyjnej, Nie ma 
zresztą potrzeby wyliczania doko- 
nań. Znamienne dla stanu świa- 
domości towarzyszy w Ursusie” 
bedzie raczej stwierdzenie, że 0 
dorobku mówili wprawdzie z po- 
czuciem satysfakcji, ale bcz es 
mozadowolenia. Uwaueę skupili na 
niedociągnięciach i słabościach w 
życiu organizacji W tym duchu 
porcję krytycznych ocen sformuło- 
wała Fabryczna Komisja Kontroli 
Partyjnej. W tym duchu mówiono 
e konieczności sumiennicjszego ro2- 
liczania realizacji zadań partyjnych. 
zwiększenia rangi zebrań partyj- 
nych jako miejsca kształtowania 
postaw, poprawy ideologicznego 
oddziaływania partii, aktywizacji 
£rup partyjnych, wzrostu upartyj- 
nienia robotników i młodzieży, li- 
kwidowania białych plam w ro2- 
mieszczeniu sił partii w zakładzie. 


— Zaczynamy konsolidować swo- 
jc szeregi i pomyslnie przezwycię- 
zżamy uprzedzenia wobec partii —- 
mówił tow. Wojciech Szczygielski 
— ale czeka nas jeszcze dużo pra- 
cy 1 walki, żebv móc powiedzieć. 
że partia w pełni odzyskała zaulau- 
nie załogi. 


Samokrytyczne widzenie rzeczy- 
wistości jest bardzo trudnym. ale 
i wyjątkowo cennym redzajem my- 
ślenia o przyszłości. 


"ANDRZEJ WISNIEWSKI 
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rzysze w „Cegielskim” zdecydowa- 
nie wyszli z własnych opłotków. ale 
wyszli nie tylko z wykładnią ra- 
cji i argumentów politycznych, lecz 
przede wszystkim z działaniem na 
głównych obszarach życia zakładu. 
Nie obywa się to bez starć z prze- 
ciwnikami, bo są i tacy, ale zara- 
zem przynosi stopniową odbudowę 
prestiżu partii. Nie obywa się 
bez twardych zderzeń z materią U- 
warunkowań ekonomicznych. ale je- 
dnak przynosi rezultaty odczuwane 
przez załogę. | 
Niejako przy okazji potwierdza 
się prawda, że najlepszą drogą U- 
macniania organizacji partyjnej jest 
jej działalność na rzecz stabiliza- 
cji życia społeczno-gospodarczeso 
zakładu. Zakład osiąga planowane 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne. 
Rośnie wydajność pracy, a więć " 
zarobki. Mimo dużych kłopotów 
skutecznie pozyskiwane Są rynki dla 


Dokończenie na str. 14 
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Kampania spra wozdawcza PZPR 


Politechnika Warszawska . 


Bliska jestem poglądu, że brak 
rzeczywistego — nie tege formalne- 
go, olicjalnego — współdziałania 
wiadz politycznych i adaministracyj- 
nych uczelni odbija się fafalnie na 
atmosferze pracy ogromnego „nau- 
czającego kombinatu”, jakim _ jest 
Politechnika Warszawska. W każ- 
dym razie do takiego przeswiadcze- 
nia upoważniają obrady uczelnianej 
konferencj sprawozdawczej PZPR, 


Wydawać by się mogło, iż bieżące 
i zbliżające się wydarzenia szczegól- 
nie mocno Ożywią dyskusję na kon- 
ferencji. Zaledwie kilka dni minęło 
od zakończenia obrad I Kongresu 
ZSP, toczy się wymiana poglądów 
na temat nowelizacji ustawy o 
szkolnictwie wyższym a nade 
wszystko zbliża się XIX Plenum KC 
PZPR, które będzie poświęcone rol 
1 zadaniom inteligencji; wreszcie 
w dalszej, ale niezbyt odległej per- 


Spektywie przygotowywane jest Ple- 


num KC na tematy edukacji rAro- 
dowej. Te wydarzenia mogłyby 
— i powinny — spowodować próbę 
odniesienia sytuacji uczelni do pro- 
blemów, które były bądź będą roz- 
strzygane na szerszym forura. Dvs- 
kusja zaczęła się ospale i rumień- 
ców nabieruła powoli. 

Jak mówieno w kuluarach — lu- 
dziw są zmęczeni. Zmęczeni nie tylko 
tzw. sytuacją obiektywną — do któ- 
rej w reuliach uczelni zaliczyć trze- 
ba bruk silnych bodźców do prowa- 
dzenia i'niensywnych badań nauko- 
wych. pogarszające się wyposażenie 
w aparaturę, braki literatury zagra- 
nicznej itp. — lecz także niemocą 
powodowania zmian wewnątrz u- 
czelni: zmian niezbędnych ; możli- 
wych do przeprowadzenia. Rodzi to 
przekonanie, iż ta ważna i duża re- 
z*krwa. jaką Stanowi polencjał inte- 
lcktuainv pracowników uczelni, jest 
me w pełni wykorzystywana. 

Moówił o tym w dyskusji tow. Je- 
rzy Kisilowski, podkreślując ko- 
niecznośsć nawiązania przez naukę 
dialbyu z gospodarką. Nie podjęto 
— jego zdaniem — w uczelni działań 
zmierzających do wykorzystania po- 
tencjału intelektualnego dla prze- 
mysłu. Nic nie zrobiono w kierunku 
przywrócenia rzetelnej krytyki na- 
ukowcj, zlikwidowania przyczynkarc- 
skiego charakteru wielu prac, włą- 
czenia mechanizmów selekcji pozy- 
tywnej do działalności naukowej. 
Natomiast propozycje obowiązujące- 
£e programu naukowo-badawczego 
są oderwane od potrzeb i realiów. 
Tu nie ma żadnego wytłumaczenia 
— powiedziuł tow, Kisilowski — Or- 


Banizicja partyjna nie może dopu-- 


śGić do sytuacji, aby tak duży po- 
tencjał nuukowy SIĘ marnował. 
Dowodem braku stabilizacji wew- 
nętrznego życia uczelni jest dość po- 
wszechnie znana, nie tylko w krę- 
auch uczelnianych. sytuacja panują- 


wkroczył w rok akademicki 1984/85 
bez władz. akademickich i bez na- 
boru studentów. Kryzys na wydziale 
trwa od dawna. Na ostatniej XXI 
Konferencji Sprawozda wczo-Wyboar- 
czej zlecono Egzekutywie KZ, aby 
— współdziałając z POP Wydziału 
Chemicznego — podjęła działania 
zmierzające do poprawy sytuacji 
społeczno-politycznej na tym wy- 
dziale oraz do poprawy stanu o- 
ganizacyjnego i dydaktyczno-wycho- 
wawczego. Egzekutiywa KZ podjęła 
wiele działań. Zbadano sytuację, za- 
proponowano konkretne rozwiąza- 


nia. Na wniosek organizacji partyj-' 


nej uczelni również władze adinini- 
stracyjne podjęły działania. Powo- 
łane Komisje  Rektorską. która 
opracowała własne oceny i 
wnioski, zbieżne zresztą z  pro- 
pozycjami organizacji partyjnej. 
W tej chwili sytuacja na Wy- 
dziale Chemii jest w  podstawo- 
wych sprawach uporządkowana. 
Wiele osób uważa jednak — w tym 
pracownicy tegoż wydziału — iż 
zmiany są dorażne i nie można na 
nich poprzestać. Czy jednak będą 
kontynuowane? I kiedy wydział 
otworzy podwoje dla nowych stu- 
dentoów ? 

Właśnie — studenci. Problem 
wraca na kazdej konferencji partyj- 
nej. Nie bvłobv w tvm nic dziwnego, 
gdyby nie wracał już po raz trzeci 
w podobnym Kształcie. Chodzi mia- 
nowicie o program pracy dydaklycz- 
no-wychowawczej uczelni. Na kolej- 
nych posiedzeniach plenarnych KZ 
w latach 1982, 1983. a następnie na 
XXI Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej zwrucano uwage na 
istotę walki o świadomość młodzieży 
studiującej. Wskazywano przy tvm 
na baricry j zagrożenia, które przede 
wszystkim powinny być usunięte. Na 
XXI Konferencj: Spruwozdawczeo- 
-Wvborczej dramautvcznie zabrzmiał 
głos ówczesnego przewodniczącego 
Rady Uczcinianej ZSP, tow. Wie- 
sława Kaczmarka. Zuapelował on do 
zebrunych, bv stworzyć w uczelni 

* p 
program wychowawczy, który będzie 
obowiązywał wszystkich. Trzeba 
wreszcie przypomnieć, że artykuł 
I Ustawy 6 Szkolnictwie Wyższym 
nakłada na uczelnie obowiązek wy- 
chowywania młodzieży. Problem 
jednak w sposób zasadniczy nie z0- 
stał przez władze ukademickie pod- 
jęty. Okres sprawozdawczy potwier- 
dził wcześniejsze oceny organizacji 
partyjnej, a kilka symptomów po- 
prawy sytuacji nie zapowiada rvch- 
łych zmian jakościowych. 

W dalszym ciągu środowisko stu- 
denckie jest politycznie spolaryzo- 
wane. Łączy się to z biernością i 
nieinteresowanien się sprawami 
społecznymi, z demonstrowaniem a- 
firmacji dla prywatności i spraw 
materialnych. Obserwuje się też 
spadek dyscypliny i terminowości. 
kończenia studiów, mimo przedłuże- 
nia ich o pół roku. Niewiele, bo za- 
ledwie 1/3 młodzieży kończy studia 
w terminie. Dolewaniem przysłowio- 


Ww dyskusji 


? 
m 
J 


wej oliwy do ognia jest oddziały- | 


wanie na młodzież iych prkcowni- 
ków naukowych, którzy głoszą tezę 


o niemożności działania i fałszywie 


interpretują naszą rzeczywistość. 
Zdaniem większości członków or- 

ganizacji partyjnej Politechniki pro- 

blematyka studencka wraz z dydak- 


spraw drugoplanowych, mimo wielu 


werbalnych zapewnień władz uczelni 


e czymś wręcz przeciwnym. Jedną 


z istotnych przyczyn jest zapewne ę 


rozbicie środowiska nauczycieli aka- 
demickich. Nie udało się też w pełni 


włączyć studentów w nurt spraw i 


uczelnianych. Istotnym powodem 


może tu być ciągły brak określenia 


kompetencji samorządu studenckie- 
go w sprawach studenckich i ogól- 
nouczelnianych. W konsekwencji 
większość poczynań samorządu Spro- 
wadza się do działań i wysiąpień po- 
litycznych. Część działaczy samorzą- 
du podejmuje próby antagonizowa- 
nia środowiska studenckiego, mini- 
malizowania i przemilczania głosu 
studentów o przekonaniach lewico- 
wych bądź młodzieży z organizacji 
studenokich. 


- 


Jest to opinia nie tvlko partyjnych. 
pracowników naukowych, lecz rów-- 
nież części młodzieży. Warto przy-- 


toczyć fragment wypowiedzi na kon- 
ferencji przewodniczącego Rady U- 
czelnianej ZSP. tow. Andrzeja Paw- 


lika, studenta V roku, który skry-- 


tykował sposób .odgórnego” powo- 
łania samorządu. Doprowadziło to do 
braku więzi z szeroką rzeszą stu- 
dentów, sprowadziło samorząd np. 
na wvdziałach do roli oręża w walce 
Z organizacjami studenckimi. 


— Negatywnie należy ocenić w. 


wiełu przypadkach postawę części 


kadry akademickiej — powiedział | 


tow. Pawlik — która widzi w tych 
zjawiskach możliwość realizacji wła 
snych ambicji politycznych. Jest to 
chybu jedna z największych strat. 
gdy samorząd studencki staje sie 
strukturą sterowaną przez kadrę 
akademicką. Można postawić pyta- 
nie: komu zależy na tym, aby śŚro- 
dowisko studenckie nie mogło zna- 
leżć płaszczyzn de współpracy, 
współdziałania? 


Ludzie w Politecchn'ce Warszaw- 


skiej są zmęczeni. Myślę. źe nie tyl- 


ko atmosferą niemocy we wprowa- 


dzaniu pozytywnych zmian. Człon- 


kowie partii są znużeni atmosfera 


dotyczących 
Suma 


codziennych  utarczek 
faktów pozornie drobnych. 
tych fuktów układa się w tendencję 
części środowiska akademickiego do 
tzw. pełnej niezależności i apolitycz.- 
ności szkoły i jej organów. Zdaniem 
większości członków parti; w Poli- 
technice owa tendencja jest — de- 
likatnie mówiąc — politycznym nie- 
porozumieniem, bowiem nikt rozsąd- 
ny nie może na serio myśleć o apo- 
litvczności szkoły wyższej w naszym 


kraju. Dopóki ta ważna prawda nie. 


dotrze do świadomości, dopóty mar-_ 


nować się będzie nadal ludzka ener- | 


gia. zdolności, siły intelektualne. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


| 


powiedzieli 


RYSZARD TEODORO- 


| sekretarz KZ w 
„Łuk- 


Tow. 
WICZ — 
Zakładach Obuwia 
but” w Łukowie: 


— Parę uwag o tym co zmienia 
się w naszej zukładowej Grganiza- 
cji liczącej 5 POP zrzeszających 310 
członków i kandydatów, najliczniej- 


szej w woj. siedleckim. Stawia się 


nam np. zarzut, że nie wychodzi w 
„Łukbucie” rozbudowa partyjnych 


tyką nostały przesunięte de rzędu szeregów. Czy rzeczywiście nie wy- 


chodzi” Do końca 1983 r. były u nas 
tylko same skreślenia. Nie tylko to 
zahamowaliśmy, ale w roku minio- 
nym przyjęliśmy 4 nowych kandy- 
datów, a w bieżącym mamy już 3 
deklaracje i spodziewamy się paru 
dalszych. 

Było u nas nie nadzwyczajnie ze 
szkoleniem ideologicznym. Brakowa- 
ło materiałów i lektorów. Od roku 
i z tym jest poprawa. Co prawda 
zainteresowanie tymi zebraniami 
jest jeszcze nadal skromne jednak 
teraz coraz częściej mówią na nich 


robotnicy, a nie tylko „żelaźni” dys- 


spośród pracowników ad- 


kutanci ów 
Robotnicy mowią 0 


ministracji. 


„sprawach nawet najbardziej draż- 


liwych, oceniają jakość pracy, ,so- 
lidność i obowiązkowość poszczegól- 
nych osób, postawy naszych cezłon- 
ków. a także dyskutują o ekonomi- 
ce, kosztach produkcji, płacach, ce- 
nach. Z ich inicjatywy organizuje- 
my od pewnego czasu otwarte ze- 
brania partyjne z udziałem towa- 
rzyszy z kierownictwa. Byli już na 
tych zebraniach: pierwsi sekretarze 
KW z Siedlec i KM z Łukowa, wo- 
jewoda. Na zebraniach tych mówi 
się wiele o różnych niedomaga- 
niach i kłopotach w codziennym ży- 
ciu, a także bałaganie, niedowładzie 
organizacyjnym, marazmie itp. 
zjawiskach, które te braki powodwe 
ją. Nasi towarzysze czują się €0- 
raz bardziej współsospodarzami za” 
kładu,. miasta i to jest — moim zda- 
niem -—- sprawa najistotniejsza. 


Tow. ALEKSANDER  KRYŃ- 
SKI — | sekretarz POP w 


Paszkach w woj. bialskopod- 
laskim. 


Dla naszej POP w minionych 
3 latuch sprawą najważniejszą by- 
jest odzyskiwanie autorytetu 
w środowisku i zdolności do ener- 
giczniejszych działań. Autorvtet bu- 
dujemy na zgodności słow i postaw 
członków partii z ich pracą zawo- 
dową, stałym rozwojem i unowo- 
cześnianiem ich gospodarstw. Wro- 
gowie socjalistycznego państwa bar- 
dzo często obciążają odpowiedzial- 
nością partię za zjawiska, z który- 
mi PZPR bezpardonowo walczy. Ta 
wdlka nie może sprowadzać się je- 
dynie do polemik. Mv. członkowie 
partii, winniśmy ją wspieruć kon- 
kretną pracą, lepszymi  wynika- 
mi w gospodarstwach, wyższą pro- 
dukcją żywności, a także pełniej- 
szym udziałem w rozwiązywaniu 
różnych problemów naszej wiejsk:cej 
społeczności. I tuk właśnie stara- 
my się postępować. Udaje się ta 
nam coraz lepiej. 


ca na Wydziale Chemii. Wydział ten 
ORIEREN NEAR ZEPOTZZYCEE ROTO ZP AKC OOZC ONO ZO DET E WZORY Ó ORAS OKD EERA ZOO RECEPTE GOTO EAT ROEE ZZOZ ZOO ETA ZOO 
R ŻYCIE PARTII POJ 


Kampania 


' Huta Katowice 


Czy stać nas na więcej niż udało 
się zrobić? Odpowiadając twierdząco 
na to pytanie tow. Tadeusz Boja- 
kowski mówił w dyskusji na kon- 
ferencji sprawozdawczej organizacji 
partyjnej huty „Katowice” o rezer- 
wach fkwiących w bierności wielu 
członków partii, zwrócił uwagę na 
niedobre zjawisko nadmiernego ob- 
ciążania zadaniami aktywnej grupy 
towarzyszy, przy tołerowaniu niewy- 
starczającego zaangażowania pozo- 
stałych. 


partyjnej, którą — korzystając z do- 
świadczeń POP wydziału przewozu 
kolejowego T-42 — przeprowadził 
KZ komferencją. Wśród opinii 

ych przewijał się m.in. pro- 
blem dyscypliny partyjnej, przydzie- 
lania i egzekwowania zadań indy- 
widualnych, konsekwencji w reali- 
zacji uchwał i wniosków. 


- Zaczynam relację od uwag kry- 
tycznych, bowiem świadomość wła- 
snych braków 1 niedeciągnięć — 
rzetelnie i ezczerze punktowana 
w materiałach spnawozdawczych, re- 
faade Dgzekutywy KZ i dyskusji 
—- to miezbędny warunek powodze- 
mia w dążeniu de umocnienia pozycji 
1 autorytetu partii wśród załogi, 
a w minionym okresie był to w o- 
ji zakładowej huty - 
oe” proces szczególnie złożony. 
Nieco dłużej niż w innych onga- 
nizacjach wwał tu powrót do pełmi 


GWO-gan pantii, wysta- 
aa: w kombinacie na siłne dzia- 

łania destrukcyjne przeciwnika po- 
litycznego w latach 1980—1981. Stąd 
z największą troską traktuje się tu 
pracę wewnątrzpartyjną skierowaną 
ną umocnienie szeregów partyjnych 
orag działania zmierzające do zwięk- 
szenia wpływu partii na procesy 
społeczne i gospodarcze w przedsię- 
bioreżwie. 


Efekty są zmóżnicowane. Nie za- 


niekonzystni 
* Strukburze socjalnej partii w hucie. 
Mało jest robotników i młodzieży. 


Ocenie. tego stanu rzeczy i dys- 
kusji wokół zadań, które należy 
podjąć, by uzyskać lepsze efekty, to- 


winno być naturalną konsekwencją 
pracy organizacji partyjnej wśród 
robotników. Na znaczenie rozwijania 
fonmm kontaktów POP z robotnikami, 
korzystania z ich opinii w pracy 
partyjnej zwrócił w dyskusji uwagę 
tow. Wiesław Grabowski, powołując 
się na pozytywne doświadczenia 
własnej onganizacji. 


We wspomnianej ankiecie na py- 
tanie, co w pracy partyjnej budzi 
zp bana opdjąpeć PakoyA to- 
warzysze wymie m.in. postawy 

członków partii, formy konsultacji 
i ich rezultaty, uczciwość w stawia- 
niu drażliwych spraw, stosunek do 
problemów płacowych, mieszkanio- 
wych, polityka kadrowa. PORA to 


wnioski dla doskonalenia fofm od- 
działywania partii wśród załogi. 
W referacie sprawozkiawczym tow. 
Andrzej Tomczewski — | sekretarz 
KZ podkreślił Konieczność podnie- 
sienia dyscypliny partyjnej, a. także 
konieczność aktywizacji grup par- 


tyjnych, którym wcześniej, porząd- 


kując podstawowe apnawy życia 
partyjnego, nie poświęcono dosta- 
tecznej uwagi. Zarysowały się per- 
spektywy dobrej współpracy partii 
z organizacją młodzieżową, ale wiele 
jest jeszcze do zrobienia w tej dzie- 
dzinie na szczeblu wydziałowym. 
Ankietowani delegaci wytkmęli sek- 
retarzowi KZ zbyt rzadką obecność 
na wydziałach, sugerowali potrzebę 


sprawozdawcza PZPR=_____— 


awarii. Poważne awarie w ub. r. 
wpłynęły na to, że choć zrealizowa- 
ne zostały planowe zadania produk- 
cyjne, nie udało się wywiązać z 
przyjętych przez hutę dodatkowych 

zobowiązań, o czym mówił dyrekter 
naczelny tow. Bogdan Kołomyjski. 
Odrabianie poniesionych strat u- 
trudniają braki gazu i energii. Waż- 
ne w realizacji planu 1985 roku bę- 
dzie więc zaangażowanie organizacji 
partyjnych na rzecz aktywizowania 
załóg wydziałowych w poszukiwaniu 
istniejących rezerw pmodukcyjnych. 
Z takim apelem zwrócił się do kon- 
ferencji dyrektow. 

"Trudno nie kdnotować wśród do- 
konań minionego okresu działalności 
komisji interwencyjnej KZ, która 
odegrała istotną rolę w utrwalaniu 
więzi organizacji pwtyjnej z załogą. 
Wrażliwość na ludzkie prablemy, 


ufamia muędzy robotnikami i inte- 
lsgencją. Otóż opisał sytuacje, spot- 
kane nie tyłko w hucie. kiedy ro- 
botnik członek partii podejmujący 
trudną zazwyczej dyskusję o spra- 
wach politycznych czy  gospodar- 
czych nie tylko nie zyskuje wsparcia 
ze stnany dozaru, ale wręcz jego wy- 
siłki kwitowame są pobłażliwym czy 
ironicznym uśmiechem. Nie bez po- 
wodu w przytaczanej tu już ankiecie 
wśród przyczyn słabej aktywności 
członków partii wymieniono m.in. 
destrukcyjne oddziaływanie ludzi z 
wyższym wykształceniem. Wstępem 
do aktywnej pracy politycznej z 
kadrą kierowmiczą jest dopracowa- 
nie się systamu jej oceny i stwa- 
rzan.e kadry rezerwowej. 
Dokonując koniecznego wyboru w 
prezentacji problemów podeimowa- 
nych na konferencji w hucie „Ka- 


Odbudowa więzi 


partii z załogą 


ląpszej propagandy działalności par- 
tyjnej wśród załogi. 

Otwarte mówienie o niedostatkach 
i problemach de załatwienia nie 
może rzecz jasna przesłonić faktów 
świadczących o ooraz aktywniejszej 
obecności partii w życiu załogi. Wy- 
raża Gię to m.in. działalnością człon- 
ków pamtii w związkach zawado- 
wych i radzie pracowniczej, a po- 
prawie skuteczności ich oddziaływa- 
nia na tych polach dobrze służy pra- 
ca KZ z zespołami partyjnymi. 
Zespół partyjny powołano także 
przy ZP ZSMP. Jednym z efektów 
jego działalności jest analiza pracy 
kół ZSMP pod kątem możliwości 
udzielenia pnawa rekomendacji do 
partii. 

w oddziaływaniu na sferę ekono- 


zumiany krytycyzm przynosi skutki 
w doskonaleniu mechanizanów eko- 
. Jednym z przykładów 


płac. Organizacje partyjne sygnali- 
zują, że nie spenia on funkcji mo- 
tywacyjnej. Doceniając wagę tego 
zagadnienia komisja d/s wdrażania 


nia br. w fomie eksperymentu 
w oazterech wydziałach produkcyj- 
nych. 

Dużo wysiłku włożyła organizacja 


partyjna w upowszechnianie wiedzy 


e reformie gospodarczej, choć ciągle 
jeszcze trzeba pozyskiwać akceptację 
społeczną dła wdrażania jej mecha- 
nizmów. Niewątpliwie partia ma 
niemały udział w osiągnięciach elko- 
nomicznych i pnodukcyjnych huty, 
realizowanych nie bez problemów 
i tnmudności. Opinie na temat niedo- 
statków i negatywnych zjawisk wy- 
stępujących w procesie produkcji 
znalazły się w wypowiedziach dele- 
gatów na konferencji. 

Zwrócili oni m.in. uwagę na ko- 
nieczność partyjnej analizy przyczyn 


komselowencja 1 uczciwość w roz- 
strzyganiu tudnych spraw zyskały 
jej duży autorytet i popularność 
wśród załogi. 

Podkreślając te fakty jako nie- 
wątpliwe osiągnięcia partii tow. An- 
drzej Tamczewski zwrócił jednak 
uwagę na inną stronę tego zjawiska, 
co świadczy, o dużej wnmikliwości 
kierownictwa KZ w ocenie skutecz- 
ności politycznego oddziaływania. 
Powiedział mianowicie: Robotnicy 
doceniają służebne i jak gdyby usłu- 
gowe funkcje organizacji partyjnej, 
ale często nie są świadomi tego, iż 
kierownicza rola PZPR to przede 
wszystkim trzy prawa: do farnmuło- 
wania pnrognamu, stwarzania warum- 
ków jego realizacji i kontroli wyko- 
nania, 

Efekty kaztałtowania przez partię 
świadomości politycznej klasy robot- 
niczej zależą naturalnie od wielu 
czynników. Obok codziennej prakty- 
ki pracy partyjnej elementem. decy- 
dującym jest przygotowanie człon- 
ków partij co umiejętnej analizy 
zjawisk życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego, warunkującej zdoł- 
ność do polemiki i dyskusji z bez- 
partyjnymi w wyjaśnieniu palityki 
partii, obronie jej linii, pozyskiwa- 
niu dla jej programu. W rozwijaniu 
form pracy ideologicznej uczyniła 
ongamizacja zakładowa duże postępy. 
Przede wszystkim odbudowała wła- 
sną kadrę lektonską. W oparciu 
o nią 1 Zakładowy Ośrodek Pracy 
Ideorwo-W ychowawczej pnowadzi 
zróżnicowaną, w zależności od po- 
trzeb, pracę szkoleniową. Cenne jest 
powołanie Szkały Aktywu Robotni- 
czego, której słuchaczami są bezpar- 
tyjni działacze organizacji społecz- 
nych i zawodowych. 

W oddziaływaniu politycznym na 
załogę ważme miejsce zajmuje także 
polityka kadnowa i praca pamtii x 
kadrą kierowniczą. Na jeden z nie- 
bagatelnych jej aspektów zwrócił 
uwagę tow. Kazimierz Konieczko ze 
Stalowni, odnosząc zresztą swoje 
spostrzeżenia również do kwestii za- 


załogi huty. 


tuw'ce” nie mogę pominąć działań 
organizacji partyjnej na rzecz po- 
prawy atmosfery społecznej wokół 
huty. Jest to dla tamtejszej załogi 
aprawa bamdzo ważna. Eksponowadny 
i hołubiony przez władzę i pnroapa- 
Bandę lat siedemdziesiątych kombi- 
nat — wizytówka nowoczesności 
— w mamencie kryzysu został zrzu- 
cony z piadestału, przedstawiano 580 
jednostronnie jako jednego, z głów- 
nych winowajców nierównowagi g0- 
spodarczej, truciciela środowiska na- 
turalnego. Obie skrajności wynządzi- 
ły duże szkody, przede wszystkim 
w. samopoczuciu załogi, której nagle 
odmówiono racji istnienia i sensu 
jej pracy. 

Zamiana atmosfery wokół huty jest 
więc złożonym problemem i będze 
to długotrwały proces, Wymaga ©0n 
kształtowania obiektywnego Spojrze- 
nia na obecność wielkiego zakładu 
przemysłowego w organizmie mia- 
sta. Powstanie huty przyspieszyło 
procesy rozwojowe, ale apowodowa- 
ło też liczne trudności infrastruktu- 
ry społecznej, nie nadążającej za na- 
pływem nowych mieszkańców. WY- 
stępują problemy integracyjne. Zło- 
żone są kwestie ochrony środowiska, 
gdzie obok bezaprzecznych zagrożeń 
funkcjonuje niemało niepnawdzi- 
wych opinii. Problemy można by 
mnożyć. Organizacja partyjna widzi 
możliwość działania na tym polu 
m.in. przez aktywizowanie członków 
partii w miejscu zamieszkania, ia- 
spirawanie możliwych fanm pomocy 
kombnatu dla miasta, . wyczulenie 
w działalności huty na sprawy 
ochrony środowiska, oddziaływanie 
przez radnych wywodzących mę 7 


HALINA MAMOK 
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dach do partii zgłosiło akces 14 no- 
wych kandydatów. 


Większość  wolskich organizacji 
partyjnych stara się rozszerzyć bazę 
swego działania poprzez wciąganie 
do aktywnej pracy zarówno człon- 
ków partii jak i bezpartyjnych, za- 
praszając ich do udziału w poszcze- 
gólnych zespołach lub komisjach, 
Jak również do pracy w samorządzie 


rozwijaniu eksportu itp. Bardzo cie- 
kawie mówił na ten temat m.in. tow... 
Stefan Lesiak z Zakładów Mecha- 
nicznych „Wola” im. Marcelego No- 
wotki. Mówca wskazał na fakty po- 
twierdzające, że reforma gospodar- 
cza nie stworzyła jeszcze dostatecz- 
nie silnych związków między koo- 
perantami, którzy niejednokrotnie 
nie są zainteresowani współpracą. 
Rodzi się więc konieczność budowa- 


Politycznego, 
Warszawskiego PZPR — 
stale rosnącej roli klasy robotniczej 
partyjnych organizacji w zakładach 
pracy, aktywności członków parti: 
w rozwiązywaniu trudności gospo- 
darczych, które stanowią dziś kiucz 
do poprawy sytuacji życiowej całega 
społeczeństwa. 


na faktfi 


polach. Oszczędności rolników gmi- 
ny w Banku Spółdziclczym przekro- 
czyły 34 mln zł Znaczny w tym u- 
dział mają nasi „towarzysze. Pod- 
czas zebrań w POP wiele mówiono 
o tych korzystnych zmianach, ich 
utrwaleniu, o dauiszym rozszerzeniu 
produkcji -rolnej. Uważam, że tak 
realizując uchwały IX Zjazdu jes” 


pracowniczym, samorządzie miesz- 
kańców, w radach narodowych, w nia nowych więzi kooperacyjnych, 
związkach zawodowych. Pracami ty- opartych na  obopólnych  korzy- BOGUSŁAW LESIEWICZ EB esmy krajowi najbardziej przydatni. 


mu na co dzień zajmuje się Komisja 


ściach. 


FOTALELUN | * 


Kampania sprawozdawcza PZPR=—— 


FSM Bielsko-Biała 


Przemysł motoryzacyjny uległ be- 
dajże najclębszej zapaści. Skutki 
kryzysu detknęły go najbardziej i de 
dziś boryka się z największymi trud- 
nościami. W lała osiemdziesiąte 
przemysł ten wszedł z wyrobami 
przestarzałymi. Dekada lat osiem- 
dziesiątych miała być dlań okresem 
intensywnej modernizacji i rekonst- 
rukcji. Ze znanych powodów tak się 
mie stało. 

Utrzymująca się dekapitalizacja 
parku maszynowego, przestarzałe 
wyroby, brak perspektywy na naj- 
bliższe lata — oto sytuacja, która 


budzi żywy niepokój nie tylko sa-- 


mych załóg, ale i całego społeczeń- 
stwa. 


'W takiej sytuacji znalazła się też 
Fabryka Samochodów  Małolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej, Nic więc 
dziwnego, że od pewnego czasu in- 
tensywnie pracuje się w fabryce nad 
opracowaniem realnego programu 
"wyjścia z impasu, przełamania trud- 
ności i pokonania piętrzących się 
przeszkód. Nie trzeba dodawać, że 
utrzymujący się stan niepewności 
bynajmniej nie wpływa mobilizująco 
na załogę — przeciwnie, wielu mło- 
dych, zdolnych ludzi odchodzi z fab- 
ryki właśnie z tego powodu, że nie 
widzi dla siebie żadnej perspekty- 
wy. 

"Sprawami tymi żyje także fab- 
ryczna organizacja partyjna tego gil- 
ganta zatrudniającego 28 tys. ludzi 
(razem z zakładami filialnymi). Ko- 
mitet Fabryczny od samego począt- 
ku aktywnie włączył się we wszyst- 


W trosce o losy zakładu 


kie działania mające na celu wypro- 
wadzenie FSM z impasu. 

Działania te uwidoczniły się w 
cząsie kampanii sprawozdawczej we 
wszystkich ogniwach produkcyjnych 
i partyjnych. Znalazły żywe odbicie 


w czasie fabrycznej konferencji spra- 


wozdawczej. 


Warto je zaprezentować. Od czasu 
kiedy pierwsze egzemplarze Fiata 
126p opuściły fadrykę mija 12 lat. 
Samochód ten przez wiele lat dobrze 
służy użytkownikom. W końcu 1979 
r. zakłady Fiata we Włoszech za- 
przestały produkcji tego modelu, tak 
więc jedynym jego producentem zo- 
stała bielska FSM. która co roku 
wysyłała do Włoch kilkadziesiąt ty- 
sięcy tych pojazdów. 

W miarę starzenia się modelu, 
zbyt na niego za granicą zaczął Się 
gwałtownie kurczyć. 

— Fabryka musi — jak to stwier- 
dził tow. Ryszard Welfier, dyrektor 
FSM — szybko opracować nową 
wersję „„mmalucha”. Stąd narodził się 
program modernizacji tzw. Resti- 
ling. Przewiduje on mi.in. zastoso- 
wanie silnika chłodzonego cieczą 
oraz istotne zmiany w nadwoziu. 
Jednocześnie w Zakładowym Ośnod- 
ku Badawczo-Rozwojowym przystą- 
piono do opracowania nowego mo- 
dełu samochodu „Beskid”; może on 
być alternatywą dla „Restilinga”. 

Rzecz rozbija się o pien'ądze 
— duże pieniądze. 

zaletą opracowanych przez fabry- 
kę programów modernizacji jest to, 
że fabryka w 82 proc. jest w stanie 


sama Sfinansować całe przedsięwzię- 
cie. 

Jednakże jest to program tylko de 
roku 1990, czyli na krótką metę. 
Giobalne rozwiązanie nadal czeka 
na decyzję na najwyższym $Szczeb- 


Wielu towarzyszy wypowiadają- 
cych się w dyskusji na te tematy 
wskazywało na konieczność przy- 
spieszenia właśnie tego procesu de- 
cyzyjnego, od którego dosłownie za- 
leży dalszy los załogi, los zakła- 
dów. 

Chociaż sprawy te najbardziej ab- 
sorbują działaczy i aktyw partyjny, 
to nie przesłaniają one innych dzie- 
dzin działania partyjnego. Jak to 
stwierdził tow. Marek Rzępiel, sek- 
retarz KPE PZPR — zdecydowana 
część załogi akceptuje bieżącą dzia- 
łalność partij w (fabryce, a liczba 
tych, którzy aktywnie ją popierają, 
stale rośnie. Świadczy to o powol- 
nym lecz systematycznym odzyski- 
waniu zaufania wśród załogi, wśród 
bezpartyjnych. 

Sytuacja w organizacji partyjnej 
nie jest łatwa. Do tej pory nie udało 
się zahamować odpływu członków 
z partii, zbyt wolno przebiega proces 
pozysk'wania nowych kandydatów, 
których w ciągu minionego roku 
przyjęto tylko 16 (w tym 4 robot- 
ników) mimo że w fabryce istnieje 
105 grup partyjnych. Nie wystawia 
to dobrego świadectwa działalności 
tych grup, świadczy o ich małej ak- 
tywności. 


Na potrzebę aktywizacji członków 
partii wskazał w swym wystąpieniu 


m.in. tow. Ryszard Borek z zakładu 
w Tychach. Postęp społeczny —— 
stwierdził — nie odbywa się auto- 
matycznie. Krajowi potrzebny jest 
optymizm i aktywność społeczna. 
A ta zależy od nas wszystkich i od 
każdego. Gdyby każdy z nas zrobił 
„rachunek sumienia” okazałoby się, 
że wciąż zbyt mało dajemy z Sie- 
bie. | 

Niezmiernie ważną sprawą w tak 
złożonej Sytuacji jest rozwijanie 
działalności ideowo-wychowawczej i 
propagandowej — o czym mówił na 
przykład tow. Norbert Siwczyk z 
Zespołu Szkół Zawodowych FSM. 
Uzyskano już wyraźny postęp, OŻY- 
wiło się zwłaszcza szkolenie partyj- 
ne, sparaliżowane całkowicie w la- 
tach 1981— 1982, reaktywowano 
Szkołę Aktywu Robotniczego, wzro- 
sła działalność  WUML, zebrania 
szkoleniowe odbywają .się regular- 
nie. To rokuje poprawę na przy- 
szłość, chociaż zainteresowanie 
wśród członków partii problemami 
ideologicznymi jest jeszcze wyraźnie 
niedostateczne. 


Mówiono także wiele o sprawach 


jakości produkcji, wydajności pracy 
i jej motywacji. Między innymi tow. 
Ireneusz Michałak ze służby serwi- 
sowej skrytykował wprowadzony w 
październiku ub.r. nowy system mo- 
tywacyjny twierdząc, że nowy sy- 
stem płac nie jest należycie uzależ- 
niony i powiązany z jakością pro- 
dukcji, co w skutkach daje bardzo 
wysoką ilość usterek produkowa- 
nych wyrobów. Sprawy te należy 
szercko wyjaśniać załodze, mi.in. 
drogą bardziej wszechstronnej edu- 
kacji ekonomicznej, której w (fab- 
ryce dotąd się nie prowadzi. 

Wszystkie niedostatki i słabości 
ujęto w formie wniosków w uchwale 
konferencji, która rzeczowo i kon- 
kretnie ustala zadania do realizacji 
w dziedzinie pracy ideowo-wycho- 
wawczej, w sferze gospodarczej i se- 
cjalno-bytowej. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


„Chemitex” w Sochaczewie 


Gdy brak gospodarza 


Gołym okiem widać, że ergani- 
zacji partyjnej w Chodakowskich 
Zakładach  Włókien Chemicznych 
„Chemitex” w Sochaczewie nie bra- 
kuje kłopotów. Znalazło te zresztą 
wyraz na zebraniach sprawozdaw- 
czych OOP w Magazynach i OOP 
w Wykończalni. Jest zrozumiałe, że 
kiedy ludziom sypią się na głowy 
dachówki lub szyby, albe gdy mu- 
szą szarpać Się z niesprawnymi wóz- 
kami to bolączki te pochłaniają ich 
uwagę. Pytanie tylko, ku czemu 
prowadzi takie skupienie uwagi na 
trudnościach? Czy owocuje progra- 
mem rozwiązywania problemów, czy 
raczej pogłębia poczucie niemożno- 
ści? 

Na obu zebraniach bodaj najwię- 
cej narzekano na trudne warunki 
pracy. Mówi się o tym zresztą od 
lat, gdyż zakład jest stary, mocno 
wyeksploatowany. Stąd głównie owe 
spadające Szyby. cieknące dachy, 
zrujnowane posadzki, ciaąsnota po- 
mieszczeń, zły stan techniczny ma- 
szyn i urządzeń. O powadze sytu- 
acji świadczy*'groźba: zatrzymania 
przez inspekcję. pracy :trzech przę- 
dzalni, jeżeli nie nastąpi tam pop- 
rawa warunków. Owszem, w „Che- 


mitexie” ratują się dorażnymi re- 


montami, które jednak nie mogą 
przynieść zasadniczej zmiany na 
lepsze. 


Powstaje wszakże pytanie, czy 
jeśli jest żle, to należy dopuszczać 
do tego aby było jeszcze gorzej? 
Zdaniem tow. Włodzimierza Pta- 
szyńskiego sami pracownicy zakła- 
du mogliby nie dopuścić do powsta- 
wania części niedomogów. Na przy- 
kład weźmy wózki, zarówno ręczne 
jak i akumulatorowe, ktdrych brak 
ludzie ciągle tu odczuwają. Czy 
wózków rzeczywiście jest za mało? 
Otóż zakład kupuje je za setki ty- 
sięcy złotych, ale sprzętu tego na 
ogół nie traktuje się należycie; zły 
stan posadzek i dróg wewnątrzzak- 
ładowych niejako „uzasadnia” nisz- 
czenie wózków przez samych pra- 
cowników. Najgorsze zaś, że nikt 


nie wyciąga konsekwencji wobec 
winnych  niedbałej eksploatacji 
sprzętu. 


Kto miałby to robić? Odpowiedź 
na pozór prosta: przede wszystkim 
dyrektor wraz z podległym sobie 
dozorem. a także samorząd pracow- 
niczy. Wiadomo jednak, gdyż sze- 
roko pisała o tym prasa, że niedaw- 


no rozegrał się tu konflikt między 
samorządem i dyrektorem. Obecnie 
„Chemitex” ma nowego dyrektora, 
ale nie wiem, czy jego przyjście o0z- 
nacza rzeczywiste zakończenie kon- 
fliktu. Bądź co bądź, niedawna 
„przepychanka” nie była obojętna 
dła atmosfery w zakładzie i musia- 
ła pozostawić różne urazy. Czy nie 
odezwą się one, zwłaszcza gdy no- 
wy dyrektor zacznie porządkować 
sytuację w zakładzie? 

Znamienne przy tym, że na obu 
zebraniach pominięto milczeniem 
niedawny konflikt, tak jakby tros- 
ka o atmosferę nie była obowiąz- 
kiem organizacji partyjnych. Nie 
sposób nie powiedzieć, że na obu 
zebraniach wyczuwało się raczej 
bierność, raczej brak wiary w moż- 
liwość skutecznego zajęcia się bo- 
lączkami zakładu. Owszem, nie bra- 
kowało głosów ©  nieskutecznym 
działaniu partii w „Chemitexie”. Na 
ogół jednak w głosach tych narze- 
kania dominowały nad próbami 
szukania przyczyn nieskuteczności. 


Próbą szukania przyczyn była 
wypowiedź sekretarza OOP w Ma- 
gazynach tow. Leszką Kalinowskie- 
go, który zwrócił uwagę na niekie- 
dy rażące niedostatki dyscypliny 
partyjn j. Nader niska jest frek- 
wencja na zebraniacn OOP. Są i ta- 
cy, dla których każdy termin zeb- 
rania jest niedogodny, którzy zeb- 
rania opuszczają permanentnie. Pod- 
niesiono też sprawę indywidual- 
nych zadań partyjnych, których w 
praktyc nikt nikomu nie wyzna- 
cza, i z których wykonania nikt ni- 
kogo poważnie nie rozlicza. Zdaniem 
sekretarza OOP w  Wykończalni 


tow. [ugeniuszą Króla taki stan 
rzeczy, a i bierność organizacji par- 
tyjnej wobec bolączek zakładu, ha- 
mują napływ ludzi do partii. 


Nic tu ująć, ale dodać trzeba u- - 


wagę ogólniejszą. Taką mianowicie, 
że przykład „Chemi:ecxu” jest kli- 
nicznym dowodem prawdy, iż par- 
tyjni nie mogą dziś sobie pozwolić 
na bierność. Jeśli formalno-prawni 
gospodarze zakładu, a więc dyrek- 
tor i samorząd, zapomną o sweich 
obowiązkach, to organizacja partyj- 
na musi pamiętać, że jest w zak- 
ładzie gospodarzem politycznym, że 
z tego tytułu ponosi odpowiedzial- 
ność przed załogą t przed całą par- 
tią. Bliska jestem poglądu, że tej 
świademości zabrakłe towarzyszom 
w „Chemitexie”. - 


Jeśli mam rację, to towarzysze 
w „Chemitexie” powinni sami wy- 
ciągnąć wnioski. Nie od rzeczy bę- 
dzie, jeżeli samokrytycznie patrząc 
na własne słabości i na bolączki za- 
kładu, wezmą też pod uwagę fak- 
ty świadczące e możliwościach po- 
zytywnego działania; fakty takie 
jak choćby oszczędności w zużyciu 
materiałów uzyskane przez załogę 
Wykończalni, czy osiągnięcie pro- 
dukcji wyższej niż była planowana. 
Czy nie świadczy to, że mimo wszy- 
stkich braków i trudności, mimo na- 
rzekań i poczucia niemożności, ist- 
nieje jednak w ludziach gotowość 
do lepszej pracy? Prześlepienie tej 
gotowości byłoby kardrnalnym błęe 
dem, o.który nader łatwo, gdy bra- 
kuje gospodarza. 


ELŻBIETA KUTYNA 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Huta im. B. Bieruta 


Hutnicza Organizacja Partyjna na 


początek swej konferencji sprawoz- 
dawczej wyekspenowała fakt xna- 
-czący: siedmiu towarzyszom, których 
w br. w toku trwania kampanii 
przyjęto . w szeregi kandydatów 
PZPR, I sekretarz KW PZPR Wiady- 
sław Jonkisg wręczył legitymacje. 
. Fakt mający. podkreślić nie tylko wa- 
gę chwili, ale symbolizujący także 
wysiłki i starania aktywu partyjnego 
huty o rozszerzanie wpływów partii 
wśród załogi oraz o umocnienie i roz- 
wój saeregów PZPR. Przyjęcie w- 
pierwszej połowie kadencji (od po- 
czątku 1984 r. do chwili obecnej) 54 
kandydatów, w tym 46 robotników — 
głównie ludzi młodych, członków 
ZSMP, wskazuje na postępy w pracy 
partyjnej największego zakładu prze- 
mysłowego Częstochowy. 

Gdyby egzemplifikacji dewizy — 
„partia ta sama, lecz nie taka sama” 
— szukać w Hucie im. Bolesława 
Bieruta, styl i metody działania hut- 
niczeg organizacji partyjnej, jej Ko- 
rmoitetu Zakładowego, dostarczyłyby 
wielu pouczających przykładów. Za- 
znaczył je referat egzekutywy wy- 
głoszony na konferencji, akcentują- 
cy „potrzebę świadomości nie tyle 
„dokonań co nie wykorzystanych re- 
zerw oraz. nieprzezwyciężonych sła- 
bości w pracy partii, świadomości 
braków i niedomogów  najskutecz- 
'niej chroniącej przed szablonem i 


rutyną”. 

Jest wielce charakterystyczne, że 
hutnicza organizacja partyjna du- 
żych ubytków w swych szeregach, 
w latach 1981—1982, nie potrakto- 
wała jako  obezwładnienie lecz, 
szczególnie w ciągu 1984 r. pod kie- 
rownictwem nowo wybranego Ko- 
-mitetu Zakładowego, zdobyła się na 
wiele skutecznych działań. Nie li- 
czebność organizacji partyjnej w 
hucie stanowi dzisiaj o jej sile, ale 
fakt, że spośród 1915 członmków i 
kandydatów PZPR w zakładzie po- 
nad. 600 osób to rzeczywisty aktyw 
partii — członkowie egzekutyw OOP 
i POP, komisji rewizyjnej, komisji 
kontroli partyjnej, komisji i zespo- 
łów problemowych KZ. Praca par- 
tyjna prowadzona szerokim frontem 
doświadczonego i nie oszczędzające- 
go się aktywu to bodajże najważ- 
niejszy wyróżnik stylu i metod pra- 
cy PZPR w HBB. 

W dyskusji podczas konferencji 
zakładowej w dniu 16 marca br. 
wielokrotnie akcentowano, że wyso- 
kie kryteria ocen i oczekiwań. do- 
minowały od początku trwania kam- 
panii w hucie. „Imiennie I pryn- 
cypialnie wskazywano na niedosta- 
teczną aktywność części towarzyszy, 
których partyjność kończy się po 
opuszczeniu zebrania bądź miejsca 
pracy. Określano ich jako ośmiogo- 
dzinnych członków partii”, 


Tow. Ryszard Wolniak — I sek- 
retarz POP Walcowni Blach Gru- 
bych analizując zwyżkującą .aktyw- 
ność swej organizacji zwrócił uwagę 
na żywotność reaktywowanych 
przed dwoma laty grup partyjnych, 
w których życie partii toczy się przy 
otwartej kurtynie. Grupowi partyj- 
ni, w siedmiu przypadkach mistrzo- 
wie, to ludzie o wysokim autorytecie 
zawodowym i moralnym, zaświąd- 
czający codzienną postawą swoją 
partyjność. Słusznie akcentuje się 
więc, że forum grupy partyjnej jest 
najlepszym miejscem do przydzicla- 
nią i rozliczania zadań partyjnych. 
Na każdym comiesięcznym zebraniu 
dokonuje się rozliczenia dwu-trzech 
członków partii s realizacji przy- 
dzielonych zadań. 

Tow. Eugeniusz Piętak — I sek- 
retarz POP Wydziału Kolejowego 


Nabieranie sił 


x 


skupił się w swoim. wystąpieniu na 
wsparciu i pomocy, jakiej egzeku- 
tywa udziela kołu ZSMP. Zwrócił 
uwagę na bliskie codzienne kontakty 
z zarządem koła, na nieformalne 
przyjacielskie więzi doświadczonych 
członków partii i aktywistów ZSMP. 
Efektem tej współpracy jest pięciu 
nowych kandydatów PZPR. Kandy- 
datów nie można jednak pozosta- 
wiać w osamotnieniu. Rekomendu- 
jący służą na co dzień swym mło- 
dym towarzyszom radą i pomocą, 
szczególnie wtedy kiedy kandydaci 
PZPR znajdują się pod silną. presją, 
krytykowani ostro, a czasem nawet 
brutalnie za swą decyzję przez ludzi 
niechętnych lub wrogich partii. 


Tow. Julian Konieczko — I sek- 
retarz OOP ze Stalowni podkreślił 
jak surowo dziś oceniana jest par- 
tyjność, jak na co dzień weryfiko- 
wane są postawy partyjnych przez 
załogę. Mówił też ,z goryczą jak wie- 
lu jeszcze członków partii z wygod- 
nictwa kamufluje swą przynależność 
partyjną. Głos ten był zbieżny ze 
stwierdzeniami referatu egzekutywy 
KZ, że niektórzy członkowie partii 
zmieniający pracę odchodzą bez ure- 
gulowania przeniesienia partyjnego. 


Ważnym, pierwszoplanowym pro- 
blemem podniesionym w referacie 
oraz w dyskusji była dalsza akty- 
wizacja członków partii w pracy or- 
ganizacji  społeczno-politycznych 1 
samorządu pracowniczego. Szczegól- 
mie 17-osobowy Zespół członków 
PZPR, wchodzący w skład Rady 
Pracowniczej, zaznacza coraz wyraź- 
niej swoją akżywność. Posiedzenie 
egzekutywy KZ określają każdora- 


interesantów w dużej mierze bez- 


zowo zadania Zespołu oraz poszcze: 
gólnych członków partii w. pracach 
organów samorządu, nakładają na 
nich obowiązek reprezentowania 
stanowiska organizacji partyjnej. 


Na osobne podkreślenie zasługuję 
działalność " Zakładowej Komisji 
Kontroli Partyjnej w hucie. Przed- 
miot działalności ZKKP, drażliwość 
wielu rozpatrywanych przez nią 
spraw, określanych formułą jako 
„niewłaściwe stosunki międzyludzkie 
na niektórych wydziałach” jako 
„przejawy nawrotu do arogancji” 
budzą zawsze zrozumiałe zaintereso- 
wanie. Akceptacja i poważanie, ja- 
kie zdobyła sobie Zakładowa KKP, 
której przewodniczy tow. Stefan 
Wazia, bierze się zapewne takie 
stąd, że w kilku przypadkach po- 
trafiła wziąć w obronę niesłusznie 
bądź pochopnie ebwinionych ludzi 
i poprzez swoje decyzje przywróciła 
im legitymacje partyjne. „Zakłado- 
wy Sąd Partyjny” swoją wielce 
trudną i odpowiedziałną pracą przy- 


czynia się do umocnienia i podzosze- 
nia autoryteśu partii. 

Z trybuny ' konferencji 
„stwierdzenie, że partia w- hucie _na- 
biera siły, a widocznym tego zna- 
kiem jest rosnące zaufanie także 
bezpartyjnych do aktywu PZPR, do 
Komitetu Zakładowego. Przejawem 
tego zaufania jest coraz częstsze 
zwracanie się do I sekretarza KZ 
— Jerzego Duraja, do sekretarzy KZ 


padło 


partyjnych z różnymi problemami 
dotyczącymi nie tylko zakładu, ale 
również spraw osobistych. Wyłoniła 
się nawet potrzeba powołania od- 
dzielnego Zespołu  Problemowego 
KZ, który zajmie się skargami i syg- 
nałami pochodzącymi od załogi. 


Uczestniczący w konferencji czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie tow. Władysław 
Jonkisz w swoim wystąpieniu pod- 
kreślił, że w okresie sprawozdaw- 
czym nastąpiło umocnienie partii 
w. hucie i pogłębienie jej więzi 
z załogą. Wyraził aktywowi partyj- 
nemu huty oraz Komitetowi Zakła- 
dowemu uznanie za ofiarną pracę. 
Zwrócił uwagę na kluczowe proble- 
my działalności partyjnej takie jak 
— praca podstawowych ogniw PZPR 
wśród młodzieży i z młodymi oraz 
pełna mobilizacja całej załogi dla 
uzyskania poprawy wyników pro- 
dukcyjno-ekonomicznych zakładu. 


JÓZEF GRABOWICZ 


W dyskusji 
powiedzieli 


MARIAN URBAN — 1 se- 
kretarz POP Biura Konstruk- 
cyjnego Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina: "NAM 


Uważam, iż IX Zjazd partii i je- 
go uchwały umożliwiły nam zdecy- 
dowanie większą samodzielność przy 
zachowanym centralizmie demokra- 
tycznym. Wprowadziliśmy wiele nó- 
wych elementów w pracy naszej or- 
ganizacji. Na przykład w części pra- 
cowni na miejsce grupowych par- 
tyjnych powołaliśmy przedstawicieli 
partii, a to ze względu na to, że w 
niektórych pracowniach był tylko 
jeden członek partii. Odbywają się 
cotygodniowe, obowiązkowe spotka- 
nia z grupowymi partyjnymi nawet 
wówczas, gdy nie mamy do przeka- 
zania jakiejś szczególnie ważnej in- 
formacji. Takie spotkania są jednak 
potrzebne ti procentują. Egzekuty- 
wa naszej POP powołuje zespoły 
„jednorazowego działania w ramach 
zagadnień, które organizacja  par- 
tyjna musi rozwiązać. Umożliwia to 
nam poszerzanie kręgu naszych pra- 
cowników bezpośrednio zdangażo- 
wanych w. działalność partyjną. 
Jest wiele spraw, z którymi nadal 
się borykamy. Do najważniejszych 
zaliczam przełamanie braku zaufa» 
nia do możliwości działania partfl 
w zakładzie. Należałoby dokonać ta- 
kich zmian i uzupełnień, które pod- 
niosłyby rangę grupowych. Wzmoc 
niłoby to autorytet i spowodowało- 
by stabilizację w partii, a także da- 
łoby możliwość mówienia o śobie 
— jesteśmy gospodarzami na włas- 
nym terenie. Moim zdaniem należa- 
łoby też zdecydowanie powiększyć 
autorytet POP poprzez zwiększenie 
roli decyzyjnych POP w sprawach 
kadrowych. Winna funkcjonować 
taka zasada — jeżeli kierownik jest 
dobry to wcale nie oznacza, że na 
jego miejsce nie można postawić 
lepszego. I winna o tym decydować 
właśnie partia. 


KAROL CIEŚLIŃSKI — mistrz 


w Fabryce „Spomasz” w 
Kańczudze, w woj. prze- 
myskim: 


Z własnego podwórka mam przy- 
kłady, że pantia odzyskuje siłę i au- 
torytet. Dzieje się to stopniowo, ale 


zięć dają konkretne efekty w postaci 
np. rozbudowy i modermizacji nasze- 
go zakładu, budowy przetwórni wa- 
rzyw, wodociągu, mieszkań. Angażo- 
wamie się członków partii w takie 
wszethniejszą aprobatę społeczeńst- 
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14 kwietnia 1945 roku ukazało się 
obwieszczenie wojewody gdańskiego 
oznajmiające wszystkim, że „na 
mocy dekretu Tymczasowego Rządu 
Rzeczpospolitej Polskiej z dnia 30 
marca 1945 r. utworzone zostało wo- 
jewództwo gdańskie”. Taki był po- 
„czątek nowej epoki w dziejach 
Gdańska — miasta, które z dziesięciu 
wieków swojego istnienia, siedem 
wieków było miastem i portem pol- 
skim, półtora wieku pod panowa- 
niem krzyżackim, 120 lat pod zabo- 
rem pruskim i przez pięć lat pod 
okupacją hitlerowską. Dwukrotnie 
pod naciskiem obcych mocarstw za- 
chodnich było przekształcone w 
„wolne miasto”, 300 lat obcego pa- 
nowania wywarło na nie swe ger- 
manizacyjne piętno, ale zawsze tc 
miasto, jego obywatele było ściśle 
związane z Polską. Gdy zakazano 
używania języka polskiego, to i 
w języku niemieckim miasto przy- 
znawało się do życiodajnych związ- 
ków z Ojczyzną — Polską. | 


© 

|. Zbyt szybko zatem został stworzo- 

ny i upowszechniony mit, że Gdańsk 
— ten dawny — miał niemieckie ob- 
licze. Tak mogą twierdzić tylko ci, 
co zawsze walczyli z polskością Ziem 
Zachodnich i Północnych. A przecież 
białe orły — ten symbol Polaków 
— tu. miały swoje gniazda wykute 
na bramach, wieżach. ścianach naj- 
ważniejszych budowli Gdańska, nikt 
ich przemocą nie osadzał. 


Działania wojenne z okresu 
zwłaszcza wiosny 1945 roku okrutnie 
zniszczyły miasto i całe wojewódz- 
two. Zniszczenia te sparaliżowały 
niemal całą gospodarkę. W głównej 
mierze zniszczenia dotknęły miasta, 


w których zburzonych zostało 139,7 
tys. izb. Wielkiemu zniszczeniu uleg- 
ły nieruchomości wiejskie — znisz- 
czonych lub uszkodzonych zostało 
12400 zagród wiejskich. Zniszczeniu 
„1 dewastacji uległ poważnie prze- 
mysł. Straty w poszczególnych ga- 
łęziach przemysłu wahały się w gra- 
nicach od 56 do 97 proc. 

Odbudowa życia społeczno-gospo- 
darczego województwa gdańskiego, 
podobnie jak i całej Polski, zaczy- 
nała się przede wszystkim od upo- 
rządkowania fundamentalnych pro- 
blemów społecznych, a więc od re- 
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alizacji reformy rolnej i uspołecz- 
nienia podstawowych gałęzi gospo- 
darki narodowej. ? 

Najważniejszym zagadnieniem te- 
go okresu była sprawa osadnictwa. 
Dia Polski w pierwszych latach po- 
wojennych nabierała ona cech prio- 
rytetu politycznego. 


W Gdańsku miejscowa ludność, ta 
pochodzenia niemieckiego, ewakuo- 
wała się, lub została zmuszona do 
ewakuacji przez wycofujące się woj- 
ska» hitlerowskie. Polaków — gdan- 
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Starówka w Gdańsku 


powrotu do Macierzy 
pas Gdańskie | 


Ziemia gdańska została wyzwolona 30 marca 1945 ro- 
ku przez Armię Radziecką, przez wojska Il Frontu Bia- 
łoruskiego i Wojsko Polskie — 1 Brygadę Pancerną im. 
Bohaterów Westerplatte. Cała operacja trwała od 24 
lutego do 5 kwietnia 1945 roku, kiedy to skapitulował 
ostatni hitlerowski punkt oporu na Kępie Oksywskiej. 


szczan nie było zbyt wielu. Zostali 


wyniszczeni głównie w. obozie 
koncentracyjnym Stutthof.  Pyta- 
nie co uczynić, by Gdańsk i cały 


region Wybrzeża Gdańskiego stał się 
znowu Polską, w warunkach braku 
ludności polskiej stawało się podsta- 
wowym. Nieco lepsza sytuacja była 
na Pojezierzu. Tam zostali Kaszubi 
— naród twardy, zahartowany w bo- 
jach o polskość, ale ci w większości 
musieli pozostać u siebie po to. by 
swoją pracą umożliwić właśnie oży- 
wienie Trójmiasta — Gdańska zaś 
w szczególności. : ! 
Akcję osiedleńczą rozpoczęto w 
1945 roku, niemal natychmiast po 
wyzwoleniu. Do 1 


renach województwa gdańskiego o- 
koło 125 tys. Polaków, a w roku 1946 
ludność naszego województwa osiąg- 
nęła już 732 tys., co stanowiło 80 
proc. zaludnienia tych terenów w 
1939 roku. Dzisiaj nie zawsze mo- 
żemy wyobrazić sobie skalę proble- 
mów, od ktorych rozwiązania zale- 


żało ówczesne „być albo nie być” 
polskiego Gdańska. 
Dnia 21 października 1945 roku 


" dclegat Rządu do spraw Wybrzeża 


— Eugeniusz Kwiatkowski mówił na 
Sesji Komisji Morskiej Krajowej 
Rady Narodowej w Gdańsku: ,,..po- 
dejmujemy ważkie obrady w Gdań- 
sku o przyszłość Polski nad morzem, 
obradujemy w obliczu potwornych 
ruin w tym właśnie mieście, w któ- 
rym z każdego zwalonego muru, 


z wielu rozbitych dzieł sztuki i kul- . 


tury, z oparów morza, emanuje wie- 
lowiekowa historia Polski, przypo- 
minająca i naszemu pokoleniu twar- 
dy obowiązek w obliczu własnego 
wybrzeża morskiego. Zarazem stoi- 
my tu dziś wobec niezawodnego 
sprawdzianu żywotności narodu pol- 
skiego...” : | 


Od spustoszenia 
do odbudowy 


Najbardziej optymistyczne zamia- 
ry zostały zrealizowane. To był rze- 
czywiście sprawdzian polskiej ży- 
wotności. Od spustoszenia, od pustki 
-— poprzez usuwanie i porządkowa- 
nie milionów ton gruzów — do odbu- 
dowy i rozbudowy miasta i jego go- 
spodarki. Uruchamianie przemysłu 
było jednym z najwążniejszych za- 
dań młodej władzy ludowej w wy- 
zwolonym Gdańsku i województwie. 
Nie było to proste. Mimo rozlicznych 
trudności, mimo braku kwalifikowa- 
nych kadr, liczba uruchamianych za- 
kładów rosła z miesiąca na miesiąc. 
W sierpniu 1945 roku uruchomioro 
największy zakład produkcyjny wo- 
jewództwa Stocznię Gdańską (dziś 
Stocznia Gdańska im. W.I. Lenina), 
18 lipca 1945 roku wpłynął do portu 
gdyńskiego pierwszy po wojnie sta- 


„tek handlowy, parowięe fiński „So- 


umen Heito”. Sukcesywnie odbudo- 
wywano urządzenia portowe Gdań- 
ską i Gdyni, usunięto zniszczenia 
i odbudowano linie kolejowe nie- 
zbędne do obsługi portów i miast. 
Ogromną pracę wykonano przy od- 
wadnianiu zatopionych przez hitle- 
rowców Żuław... 


listopada 1945 
roku osiedlono na odzyskanych te- |. 


Okres lat 1945-1946 był jednym 
z najtrudniejszych w powojennej hi- 
storii województwa, kładł .on bo- 
wiem fundamenty pod cały, przyszły 
społeczno-gospodarczy rożwój woje- 
wództwa gdańskiego. 


W latach 1947—1949. w ramach 
Trzyletniego Planu Odbudowy Go- 
spodarczej dokonano odbudowy 
znacznej części gospodarki woje- 
wództwa. Najważniejszym osiągnię- 


ciem tego okresu było podjęcie przez . 
"stocznie budowy statków, z których 


pierwszy  rudowęglowiec „Jołdek” 
wypłynął z polskim węglem 21 paż- 
dziernika 1949 roku. Był to jedno- 
cześnie okres szybkiej odbudowy 
i rozbudowy portów, floty handlo- 
wej i rybołówstwa morskiego. 


Do końca 1949 roku odbudowano 
ponadto w % proc. wszystkie znisz- 
czenia wojenne w dziedzinie komu- 
nikacji, uruchamiając dalsze tory, 
mosty i przebudowując dworzec 
ważnego węzła kolejowego w Tcze- 
wie. 

Realizacja planu 3-letnicgo., a na- 
stępnie planu 6-letniego przyniosła 
rzecz podstawową dla późniejszego 
rozwoju województwa gdańskiego — 
mianowicie zmianę struktury gospo- 
darczej województwa z rolno-prze- 
mysłowej na przemysłowo-rolniczą. 


Cały proces rozwoju gospodarcze- 
go wojewodztwa w jego powojen- 


AI 


nym 40-leciu kształtował się głównie 
pod wpływem funkcji morskich re- 
gionu. Gospodarka morska jest 
głównym czynnikiem  sprawczym 
rozwoju województwa, we wszyst- 
kich obszarach życia społecznego. 

Tę morską: specjalizację woje- 
wództwa pragniemy utrzymać, wi- 
dząc w niej najlepszy stymulator 
nowoczesności, postępu, poprawy 
warunków życia i pracy micszkanń- 
ców województwa. 

Jeśli dzisiaj województwo gdań- 
skie zajmuje znaczące miejsce na 
mapie społeczno-gospodarczej kraju, 
to przede wszystkim dzięki „uprawie 
morzą”. To właśnie z morza czer- 
piatmy my — mieszkańcy Wybrzeża 
i cały kraj korzyści wymierne i te, 
które nie dają się jednoznacznie 
określić. Precyzyjnie można wyli- 
czyć korzyści z wymiany handlowej 
drogą morską, ale już trudniej te, 
które wynikają z napływu nowocze- 
śńej technologii stosowanej w Srod- 
kach transportu — również lądowe- 
go. Jak wycenić walory krajobrazo- 
we, turystyczne, wypoczynkowe. 
Wydaje się, że można by to zrobić 
wówczas, gdybyśmy jako naród nie 
mieli swojego Wybrzeżu, swojepo 
morza. 

Ale dla województwa gdańskiego. 
dla jego mieszkańców morze to nie 
tylko przemysł okrętowy, porty i 
flota, choć te atuty wymieniane są 
najczęściej. Skoro tak, to może war- 
to by jeszcze raz pokrótce przybliżyć 
czytelnikom najważniejsze osiągnię- 
cia z tej dziedziny. 

A więc przemysł okrętowy zajmu- 
je miejsce w pierwszej dziesiątce 
światowej produkcji. a np. tylko 
w ostatniej dekadzie lat ?%0-ych od- 
dano do użytku ponad 500 jednostek 
pełnomorskich o nośności 5,6 mln. 
DWT. Było to możliwe dzięki 
olbrzymim wydatkom na moderni- 
zację i rozbudowę stoczni produk- 
cyjnych, które przez to mogły podjąć 
się budowy statków technicznie zło- 
żonych, o wysokim nasyceniu wy- 
posażeniem — czyli takich, na które 
reflektują praktycznie wszyscy l- 
czący się armatorzy świata.- 
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Przemysł remontu 


gospodarki morskiej. 
podstawy . ekonomiczne, 
wiele wpływów dewizowych do kasy 


państwowej. Jego domeną są remon- 
ty i przebudowa pełnomorskich jed- 


nostek (sławna metoda przedłużenia 


kadłubów), produkcja doków pływa- 


jących oraz remonty jednostek floty 
rybackiej. | 

Nie można pominąć w tym krót- 
kim przeglądzie działań na rzecz 
rozbudowy potencjału portowego. 
Sztandarową inwestycją jest tu Port 
Północny — z nowoczesną bazą 
przeładunku ropy i węgla kamien- 
nego. W zaawansowanej fazie, jest 
budowa bazy przęładunku rudy. Wi- 
zytówką nowoczesności, niejako za- 
powiedzią XXI wieku jest Terminal 
Kontenerowy Portu Gdyńskiego. 
Tak będzie prawdopodobnie wyglą- 
dał transport morski za niedługi już 
czas. Inwestycje portowe pozwo- 
liły zwiększyć zdolność  przeła- 
dunkową portów Gdyni i Gdań- 
ska do ponad 40 min ton rocz- 
nie. Cała rzecz teraz w  ilym, 
by tę zdolność wykorzystać opty- 
malnie. Ale to zależy już od całej 
gospodarki narodowej. Nie bez przy- 
czyny mówi się, że praca portów jest 
barometrem aktualnej ,„pogody” go- 
spodarczej w państwie. W latach 
kryzysu wskazówki tego barometru 
idą w dół — tak było w latach 


1980—1982. Gdy przeładunki wzra- 
stają, znaczy to, że gospodqrka na- 
biera rozpędu. Taką właśnie tenden- 
cję obserwujemy od dwóch lat. Cie- 
szy ten fakt przede wszystkim na- 
szych polskich armatorów, daje to 
zatrudnienie flocie handlowej PLO. 


Pozwala na utrzymanie regularnych - 


linii do portów na wszystkich kon- 
tynentach, powoduje to, że jesteśmy 
obecni na światowych rynkach wy- 
miany handlowej. 

Te niepodważalne sukcesy gospo- 
darki morskiej i związanego z nią 
przemysłu to zasługa oczywiście no- 


-woczesnego potencjału, ale przede 


wszystkim to zasługa ludzi. W go- 
spodarce uspołecznionej województ- 
wa pracuje 468 tys. esób, z tego po- 
nad 100 tys. w gospodarce morskiej. 
W 1984 roku wartość produkcji wo- 
jewództwa gdańskiego wyniosła po- 
nad 389 mld zł, w tym 121,3 mld 


zł to eksport. Każdego więc dnia lu- 


dzie pracy Wybrzeża wytwarzają do- 
bra wartości ponad 1 mid zł. 


Wszechstronny awans 
regionu 


Może to robić tylko kadra wykwa- 
lifikowana, której nieobce są naj- 
nowsze zdobycze nauki i techniki. 
Nic więc dziwnego, że właśnie na 
rozwój szkolnictwa wszystkich 
szczebli zwracano i w przeszłości 
1 obecnie wielką uwagę. Początki 
były niezwykle trudne, proces od- 


budowy i rozbudowy oświaty w 
okresie powojennym był złożony 
i wielokierunkowy. w latach 


1946—1965 nakłady inwestycyjne na 
odbudowę i rozbudowę sieci szkół 
i placówek oświatowych wyniosły 
ogółem ponad 3,9 mld zł, ną ich bie- 
żącą działalność przeznaczono ponad 
50 proc. ogólnego budżetu rad na- 
rodowych. W wyniku tych nakładów 
ukształtował się w województwie 
gdańskim silnie rożwinięty ośrodek 
naukowy, zapewniono w praktyce 
całkowitą realizację zasady  po- 


statków jest 
dzisiaj najbardziej stabilną częścią 
Ma mocne 
przynosi 


budowę szkolnictwa średniego, 
szczególnie typu zawodowego oraz 
wyższego stworzono młodzieży wa- 
runki do awansu społecznego i za- 
wodowego. Dziś Trójmiasto: 
Gdańsk—Sopot—Gdynia — to jeden 
z najpiękniejszych ośrodków akade- 
micekich. Funkcjonuje tu 7 uczelni 
wyższych zapewniających dopływ 
wysokokwalifikowanych kadr inży- 
nierów, humanistów, lekarzy, ofice- 
rów floty handlowej. Absolwenci 
dwóch uczelni artystycznych są 
oklaskiwani na wielu estradach 
kpyaju 1 świata, ich prace są 
wyróżniane cennymi nagrodami. 

Trójmiasto to też ważny ośrodek 
kulturalny, a nasze placówki kultu- 
ralne — „Teatr Wybrzeże”, Teatr 
Muzyczny, Państwowa Opera i Fil- 
harmonia Bałtycka są wysoko oce- 
niane przez publiczność i krytykę 
profesjonalną. 

Bez wątpienia 40-lecie Wybrzeża 
Gdańskiego zmieniło obraz woje- 
wództwa. Z ogromu zniszczeń, pracą 
swych rąk, mieszkańcy regionu po- 
trafili uczynić go atrakcyjnym pod 
każdym względem. To jest powód do 
zasłużonej satysfakcji — nie boję się 
tego określenia użyć — dumy z 
tego, że jest się mieszkańcem Wy- 
brzeża. 

Rozwój województwa nie przebie- 
gał oczywiście bez przeszkód. Jest do 
rozwiązania szereg problemów, które 
wynikają zawsze w procesie dyna- 
micznego ' przeobrażania struktur 
przemysłowych, komunalnych, spo- 
jecznych. Ale najważniejsze jest 
przecież to, że Gdańsk, tak jak 
w całej swojej prawie tysiącletniej 
historii, służy znowu Polsce, odgry- 
wa znowu w jej życiu znaczącą 
rolę. 

Jest to głównie zasługą ludzi tu 
mieszkających i pracujących. Ale 
trzeba też powiedzieć, że nigdy by- 
śmy tego nie osiągnęli, gdyby, nie 
działałność naszej partii w terenie 
województwa. Partia od samego po- 
czątku nadawała ton w dziele roz- 
woju województwa. Jest olbrzymia, 
której nie sposób przecenić zasługa 
wiełlotysięcznej rzeszy towarzyszy, 


że swoją postawą, osobistym zaan- 
gażowaniem potrafili mobilizująco 
wpłynąć na załogi przedsiębiorstw, 
na całe społeczeństwo województwa. 


Oni to spowodowali, że udała. się 
rzecz niezmiernie trudna w pierw- 
szych latach powojennych — nastą- 
piła pełna konsolidacja naszej pol- 
skiej GDAŃSKIEJ SPOŁECZNOŚCI. 
lm w głównej mierze zawdzięczamy 
to, że w ciągu stosunkowo krótkiego 
okresu reaktywowano na naszych 
ziemiach po prostu Polskę, 


Jest naszym — mam tu na myśli 
wojewódzką organizację partyjną — 
wielkim , moralnym . obowiązkiem 
kontynuować tamte wielkie dokona- 
nia, nie dopuścić do roztrwonienia 
dotychczasowcgo dorobku i co naj- 
ważniejsze — tak pracować, by ci, 
którzy przyjdą po nas wyrażali się 
o naszej pracy i dokonaniach tak 
samo jak dzisiaj my mówimy o pio- 
nierach socjalistycznego Gdańska. 


Wyzwalanie 
wielkiego potencjału 


Województwo gdańskie jest dzisiaj 
takie jak cała Polska. Mamy takie 
same kłopoty. Z racji jednak swega 
nadmorskiego położenia niektóre z 
nich mają odmienny charakter. Go- 
spodarka morska — wiodąca w ży- 


ciu gospodarczym i społecznym ca- 


łego województwa — stanowi bez- 
cenny dorobek 40-lecia, ale też i 
dzięki jej dynamicznemu rozwojowi 
występują w niektórych obszarach 
życia społecznego zauważalne niedo- 
statki. Nie należy z tego, co powie- 
działem wyprowadzać wniosku, że 
jeśli tak jest to należy ograniczyć 
rozwój gospodarki morskiej, a po- 
zbędziemy się kłopotów. To byłoby 
zbyt wielkie uproszczenie, to byłaby 
teza niesłuszna i także politycznie 
szkodliwa dla Polski. Tak więc na- 
sze najbliźsze zamierzenia idą w 
kierunku utrzymania tempa rozwoju 
gospodarki morskiej, z tym jednak, 
że towarzyszyć temu musi intensyw- 
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ny proces harmonizowania rozwoju 


całej gospodarki województwa, 
zwłaszcza jej infrastruktury społecz- 
no-technicznej. Jest to zadanie bar- 
dzo trudne, ale — sądzę — do zro- 
bienia przy maksymalnej mobilizacji 
całego potencjału województwa i 
wszystkich jego mieszkańców, ludzi 
pracy. 

Przez cały czas trwania obchodów 
40-1lecia powrotu Gdańska i Ziemi 
Gdańskiej do Macierzy akcentujemy 
nową bogatą przeszłość, nasz wspól- 
ny bogaty dorobek. Ale też chcemy 
wyzwolić w społeczeństwie nowe 
siły do dalszej pracy na rzecz roz- 
woju województwa, a więc w kon- 
sekwencji do zapewnienia lepszego 
jutra dla każdego z nas. 

Kilka dni temu — 23 marca br. 
-- obradowała Wojewódzka Konfc- 
rencja Sprawozdawcza PZPR. Jej 
obrady, poświęcone głównie partyj- 
nym dokonaniom na rzecz realizacji 
programu 1X Zjazdu PZPR bvły 
jednocześnie ukierunkowane na 
przyszłość partii i województwa." 

Staraliśmy się wszyscy znaleźć 
najbardziej efektywne sposoby i-me- 
tody pozyskania dla naszego progra- 
mu, jak najszerszych rzesz społć- 
czeństwa Wybrzeża Gdańskiego. GQ 
sukces bowiem znacznie łatwiej, gdy 
pracują nań wszyscy. Taki jest nasz 
główny cel społeczny. Sądzę wszak, 
że działania te pozwolą także na 
osiągnięcie innego, nie mniej ważne- 
go zamierzenia — wzmocnienia w 
przeważnie młodym przecież i wie- 
kiem i okresem zamieszkania spo- 
łeczeństwie województwa procesów 
dalszej integracji. Przyczyni się to 
do ukształtowania lokalnego patrio- 
tyzmu — w dobrym tego słowa zna- 
czeniu -— jako cennego składnika 
polskiego patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, którym tak słusznie chlubi 
się nasz naród. 


Stanisław .Bejger, zastępca 
członka Biura Politycznego 


I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku. 


| wszechności nauczania. Poprzez roz- 
| ż. i y ; , : ; a 
zz z m ZYCIE PARTII SZE 


Kampania sprawozdawcza PZPR 


Mszczonów w woj. skierniewickim 
O O EEEE 


Konferencje sprawozdawcze gmin- 
nych i miejsko-gminnych o:g_ niza- 
ch partyjnych w bieżącej kampanii 


cechuje podebieństwó. Można jed- 


mak postawić też tezę, że każda kon- 
ferencja jest inna bo każda ocza- 
nizacja partyjną na wsi, w gminie i 
miasteczku pracuje w zróżnicowa- 
nych warunkach. 


Na konferencji miejsko-gminnej w 
Mszczonowie mówiono o porozumie- 
niu. Zdarza się czasem, że w niektó- 
rych środowiskach oznacza ono „,ko- 
chajmy się”, co też czasem „dla świę- 
tego spokoju nie poruszajmy spraw, 
w których mamy odmienne zdania”, 
id. Z nar 


czym POP przed konferencją wyra- 
żona słowami „jeszcze poczekamy” 
wyrasta na  podłożn 

i konsęrwatyzmu, rodzi to marazm. 
W takim przypadku nie ma mowy 
o walce z negatywnymi zjawiskami, 
które destrukcyjnie wpływają na 
mentalność i postawy ludzkie. A jak 
jest w Mszczamowie? Czy w biian- 
sorwamiu wici potrafią tu usto- 
sumkować się do pegatywnych zja- 
wisk:? 

Marek Melon, delegat na IV Kra- 
jowy Zjazd ZSMP, e porozumieniu 
mówił w konbekśoie odnotowanych 
pierwszych asiągnięć na płaszczyźnie 
ożywienia życia kulturalnego miło- 
dzieży, walki z alkoholizmem i cy- 
aujących się możliwości rozwoju 
sportu, Postulował, by młodzież mia- 
„ła warunki aktywnego udziału w sa- 
"morządzie, pracach rady narodowej 
"i PRON. 


Bohdan Laskowski, nauczyciel, 
_członek KW PZPR, po zobrazowaniu 
sytuacji w szkOlnictwie skoncentro- 
wał uwagę na konieczności zwiększe- 
nia zainteresowania młodzieży i ro- 
dziców wynikami nauczania i zorga- 
nizowania wolnego czasu dla mło- 
dzieży. Jeśli my tego czasu nie zago- 
sę AA wówczas ktoś inny nas 
w tym wyręczy — stwierdził sk: 
Jan Korzeniowski, przew 
RMG PRON, operując Rate nimawń 
udziadu 


społeczeństwa na 

TZECZ rozwoju szkół, budowy Wi 
studni i ochrony środowiska, między 
innymi stwierdził: działania te, 
oparte na gruncie porozumienia 
ogarnęły najaktywniejszych, człon- 
ków partii i bezpartyjnych, człon- 
ków ZSL i SD, doprowadziły nas do 
tego, iż dziś mamy do czynienia 
z rzeczowym i dalekosiężnym pro- 
gramem rozwoju miasta i gminy. 
Zaletą programu jest, że każda o- 
ganizacja społeczna i gospodarcza 
ma dla siebie w nim ogólnie okre- 
ślone miejsoa. To nas łączy i zobo- 
«iązuje. Dlatego zadania muszą być 
bonmkretnia jsze. 

W czasie przerwy usłyszałem kilka 
krytycznych uwag pod adresem 
miejsoowego SKR a także złej ja- 
kości chleba i wędlin. Nie ma tu 
więc atmosfery dla niefrasoibliwych 
i nce przejmujących się robotą. Wy- 
magają od siebie i od innych. Tak 
jest w szkolnictwie, zakładzie pcze- 
mysłowym  „Poldres” zatrudniają- 
cym 500 osób, GS, w każdej RSP 
i innych jednostkach gospodarczych. 

Na kilka dni przed konferencją 
eniejsko-gmimnej organizacj partyj- 
nej w Mszczonowie uczestniczyłem 
w zebraniu sprawozdawczym miej- 
scowej POP gminnej spółdzielni 


ZSCh oraz w Przedsiębiorstwie Kru- 
szyw Lekkich „Keramzyt”. 

GS w Mszczmnowie charakteryzu ie 
sę tym, że jako największa w 
Skierniewickiem w roku ubiegłym za- 


jcła drugie miejsce w województwie - 


pod względem osiągnięć  finanso- 
wych. Zysk tej spółdzielmi RE 
czył 97 mln złotych. 


„Keramzyt” wybudowany są 20 
laty na licencji radzieckiej jest jed- 
nym z trzech tego rodzaju przad- 
siębiorstw w Polsce. 

Bez nici garnituru nie będzie. Mi- 
mo zasadniczych różnic w profilu 
działania GS i „Keramzytu” w trak- 
cie zebrań sprawozdawczych starano 
się odpowiedzieć w obydwu wypad- 
kach na pytanie: e zrobiliśmy i co 
jeszcze możemy i musimy uczynić, 
aby polepszyć efektywność pracy, aby 
w większym stopniu zaspokajać po- 


Intryguje, 
zastanawia 


trzeby społeczeństwa. W świetle tego 
mówiono o możliwościach, potrze- 
bach i barierach, które utrudniają 
postęp. Z przebiegu zebrania, rozmów 
z robotnikami i rozmowy z tow. Je- 
rzym Gajo, dyrektorem „Keramzytu” 
— delegatem na IX Zjazd partii, do- 
szedłem do wuuosku, że efektywność 
pracy w przedsiębiorstwte przy stale 
rosnącej 'w jego życiu funkcja POP 
będzie urzeczywistniana na drodze 
zwiększamia zainteresowania załogi 
postępem, polepszaniem warunków 

ych i pozysławania do 
pracy młodzieży. Sprzy jać temu po- 
winiao większe niż dotychczas zairn- 
teresowamie nozwojem zakładów re- 
sortu i wojewódzkiej instancji pac— 
tyjnej. Tego ordzaju inwestycja jeń 
pożądana z tych względów, że ten 


dowania każdego 
mieszkań i budynków  inmwentar- 
skich. W innych knajach „Keramzyt” 
robi karierę, u mas jeszcze 1nuedo- 
ceniany. 

Na zabraniu sprawozdawczym 
POP w GS ustosuakowano sę min. 
do licznych postulatów zgłaszanych 
pod adresem GS na innych sprawoz- 


" dawczych zebraniach POP. Mówiomo 


o konieczności modernizacji piekarni 
i masarni, magazynów i utwardzenia 
placów, o rozbudowie sieci sklepów 
i polepszeniu wyrobów własnych, 
między innymi chleba i wędlim, 
o konieczmościi zachowania i wzbo- 
gacenia obacnej substancji bazy ma- 
terialnej O sprawach tych dysku- 
towanmo w kontekście tego, co sami 
własnymi słami mceą zrobić. Na 


jeszcze garnituru nie uszył. 
Okazuje się jednak, że ta GS, która 
w ubiegłym roku dzięki dobrej dzia- 
łalności uzyskała przykładowe wy- 
niki finansowe znajduje się w kło- 
potach. Polegają one na tym, iż po 
odprowadzeniui części zysku do puli 
centralnej 


pozostaje na miejscu 
taka kwota, która nie wystarcza na 


czeowoorwym chłopi sprzedałi zaled- 


załetamie przysłowiowych duiur w 
cexmu. Coś tu się ne zgzadwa. Może 
niektóre przepisy finansowe, ne są 
doskomale. 

Sprawa więcej niż wstydliwa: Wy- 
nika ona z przedstawionych bez ko- 
mentarza, na konferencji, przez na- 
czelnika miasta i gminy danych 
liczbowych. Oto one w bliskim ze- 
stawieniu. W obrębie miasta i gmi- 
ny znajduje sie ponad 1700 gos- 
podarstw indywidualnych, w sumie 
zajmują one ponad 10 tys. ha użyt- 
ków rolnych. Sektor uspołeczavomy 
gospodaruje ma 1000 ha. W ubiegiym 
roku z obszaru miasta i gminy 
Mszczonów skupiono ogółem 958 ton 
żywca, w tym sektor uspołeczniony, 
który zajmuje 11 część powierzchni, 
dostarczył 403 tony zaś gospodarst- 
wa indywidualne zaledwie 555 ton. 
Przeciętna wielkość gospodarstwa 
przekracza 6 ha. Większość gospo- 
darstw nie dostarczyła de punktu 


skupu am jednej sztuki trzody i 
bydła. Praktycanie, o czym nre było 
mowy, ze stammi każdych 100 sztuk 
trzody chlewnej ujętych w spisie 


wie po 17 sztuk, oo znabili z po- 
zostałą częścią, można się tego do- 
myślić. Część poszła na własne po- 
trzeby, większość ; dorwano 
prywatnie. Aby tem niepolko jący ob- 
naz był jeszcze wymowniejszy od 
siebie dodam, że na kamtki w 
Mszczonowie i gminie w ubiegłym 
roku sprzedano 500 ton mięsa. Ła- 
godnie mówiąc to oburza... Czy jest 
to zjawisko lokalne? 

Innego rodzaju zestawienie, też wy- 
mowme Dane uzyskałem po konfe- 
rencji w nozmowie z tow. Stanisła- 
wem Wojciechowskim, prezesem GS, 
który swym zasięgiem obe muje też 
gmimę Żabia Wola i Radziejowice. 
Łączmie z gminą Mszczonów w ob- 
rębie tym zmajduje się 6700 gospo- 
darstw chłopskich i kilka RSP. 
Z całego obszaru GS zakupiła 1780 
sztuk trzody i 735 sztuk bydła. Pra- 
wie 40 proc.'z tago pochodzi z go- 
spodarstw uspołecznionych, i kilku- 
dziesięciu gospodarstw spec jalistycz- 
nych oznacza to, że większość rol- 
ników nie dostarcza mięsa do pun- 
któw skupu. Za skupione wszystkie 
produkty rolne GS wypłaciła rolni- 
kom i RSP 264 min złotych, nato- 
miast sprzedała różnych artykułów 
za kwotę 1 mld 71 mln złotych. Do- 
liczyć do tego jeszcze trzeba wpływy 
GS uzyskane z gastronomii o wiel- 
kości 81 min zł i 2 min 600 tys. 
zł z tytułu różnych usług. Ktoś może 
zauważyć, że do tej kwoty 264 min 


zł wypłaconej rolnikom za artykuły 
rolne trzeba 


tu nie panuje nad sytuacją, to za- 
stanawia, niepokoi. Szkoda, ż 

zo wriąg esi a> 4 Nad 
nie możma prze porządku 
Boczakan na 
ko w RGRGĆ Aoniech 
wice i wola. 


Gwarancja 
w aktywności 


Dokończenie ze str. 6 


eksportu, uruchamiane są nowe 
cenne wdrożenia. Wszystko to po- 
zytywnie wpływa na atmosferę. 


— ]lnspirowaliśmy — mówił I se- 
kretarz KZ tow. Andrzej Komosińs- 
ki — przygotowanie programu o0- 


szczędnościowego na lata 1983—85. 
Założyliśmy efekty koncowe na po- 
ziomie prawie 1 mld złotych i 4 
mln dolarów. Kwoty są więc Ogro- 
mne. Inna sfera naszych wpływów 
na ekonomikę przedsiębiorstwa to 
kontrola nad prawidłowym wdra- 
żaniem zasad reformy gospodarczej. 
Zmierzamy do wykształcenia świa- 
domości, że istnieje konieczność u- 
realnienia metod nowego gospoda- 
rowania. Niedawno podczas dysku- 
sji nad zadaniami przedsiębiorstwa 
egzekutywa KZ stwierdziła, że pła- 
ce załogi mogą wzrastać szybciej 
niż to się zakłada, gdyż ciągle ist- 
nieją duże rezerwy produkcyjne. 


opracowania programu obniżki ko- 
sztów produkcji. Natomiast wszy- 
scy członkowie partii zostali zobo- 
wiązani do konsekwentnych dzia- 
łań na rzecz wykonania przyjęte- 


ności zawodowej i oddziaływanie 
przykładem na swoich kolegów. 


Wypowiedź ta daje pewien wgląd 
w złożoną materię pracy partyjnej 
w gospodarce. W zasięgu ręki wi- 
dać arcytrudną barierę. — Mamy 


ny tow. Zdzisław Miedziarek — ale 
ich wyzwolenie nie zmieni sytua- 
cji finansowej przedsiębiorstwa. A 
sytuacja jest taka, że mamy zdolność 
do bieżącego samofinansowania, ale 
nie stać nas na odtwarzanie ma- 
jątku trwałego. Trudny pieniądz w 
postaci kredytu bankowego jest 
praktycznie nieosiągalny. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że problem wymaga szerszego roz- 
ważenia. Tak czy owak, reforma 
zdaje w „Cegielskim” egzamin. 


Szczególną troską organizacja 
partyjna otacza ZSMP, w którym 
jest duża grupa młodzieży robotni- 
czej. Ta właśnie grupa powoduje, że 
ZSMP w „Cegielskim” działa prę- 
żnie, realizuje atrakcyjny program, 
a i nie „wstydzi się” otwarcie gło- 
sić, że jest organizacją polityczną. 
Nie przypadkiem do partyjnego Ssy- 
stemu szkolenia 'KZ wprowadził 
młodzieżowy kurs WUML. Warto 
dodać, że wśród około 30 kandy- 
datów przyjętych do partii od po- 
zątku kadencji jest wielu mło- 
dych robotników. Na konferencji 
przedstawiciele wielu POP  infor- 
mowali o kolejnych zgłoszeniach. 
To ważny miernik odbudowy więzi 
z załogą. 


Zresztą nie jedyny. Ostatnio na 
W-2 w zebraniu założycielskim ko- 
ła PRON uczestniczyło 250 praco- 
wników. Warto dostrzec w tym 
znak ważnego wyboru. Nie bez ra- 
cji tow. Komosiński mówił: — Koń- 
czymy kampanię  sprawozdawczą 
krytyczni wobec wielu jeszcze nie- 
dociągnięć, ale zarazem ze znaczą- 
cymi dokonaniami. Jesteśmy w fa- 
zie zwyżkującej... 


ROMAN KOZŁOWSKI 


|  ROREEE EEE EEEE E YARO AĘ ZEE Z TEKTRO ZZ AE TRE : 


Dlatego zobowiązano dyrektora do' 


go planu przez zwiększenie aktyw- 


rezerwy — mówił dyrektor naczel- * 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


| Lubin w woj. legnickim 


„Radoskór” w Radomiu 


Tworzymy jedną 
dużą rodzinę... 


„.której częścią jest każdy z nas. 
Ponad  tysiącosobowa organizacja 
partyjna ma widoczny udział w 
ogólnym klimacie, jaki panuje w 


przedsiębiorstwie. Winniś ay, jako. 


członkowie partii śledzić i uważnie 
reagewać na stosunki międzyludzkie. 
Utrwałać dobre zjawiska i przenosić 
je tam, gdzie jeszcze nie znalazły dla 
siebie miejsca oraz z całą siłą usu- 
wąć z życia naszego zakładu wszyst- 
kie negatywy. 


Te słowa wypowiedział I sekretarz 
POP tow. Szczepan Kujat podczas 
dyskusji na konferencji sprawoz- 
dawczej PZPR w radomskim „Ra- 
doskórze”, w której udział wzięło 71 
delegatów, a wśród nich członkini 
Biura Politycznego KC PZPR tow. 
Zofia Grzyb. Celowo cytuję tę wy- 
powiedź, gdyż ilustruje ona w du- 
żym stopniu atmosferę obrad. Oce- 
niając minione 15 miesięcy działań 
partii w zakładzie można zaakcen- 
tować trzy zasadnicze nurty: wew- 
nątrzpartyjny, gospodarczy oraz 
właśnie kształtowanie właściwych 
stosunków międzyludzkich, motywae 
cji do działań w interesie całej za- 
łogi, integracji jej i zachęcania do 
iepszej pracy zawodowej. Ten trzeci 
czynnik ma jeszcze inny wymiar. Ce 
piąty radomiak żyje dzięki tenu za- 
kładowi. Stąd nieobojętne jest dla 
wszystkich, ca i jak się robi w „Ra- 
doskórze”, jak tam się pracuje i 
żyje, jak działa partia. 

Frekwencja jak i dyskusje na zebra- 
niach sprawozdawczych w OOP, POP 
wskazują na to, iż aktywność partyjna 
wzrasta. „Nauczyliśmy się mówić pu- 
blicznie o wszystkich sprawach — stwier- 
dził w swoim wystąpieniu. I sekretarz 
KZ tow Andrzej Szmigiel — tych za- 
łatwionych w ostatnich latach dla zało- 
gi £ tych, które jeszcze są bolączką co- 
dziennego życia w zakładzie. Wbrew po- 
zorom jest ich ciągle wiele. Obok wzo- 
rowo 1 dobrze działających organizacji 
takich jak OOP: 8, 11, 12 19, 21, 31, 35 
i 38, mamy i takie, które wymagają o- 
pieki 1 pomocy. Są też organizacje, w 
których trudno przeprowadzić obowią- 
zującą ilość zebrań statutowvch. Czy 
zrobińiśmy wszystko, czy wykorzysta- 
liśmy wszelkie możliwości? Są to pyta- 
nia, na które musi sobie odpowiedzieć 
każdy z członków partii". 

W  „Radoskórze” zrobiono sporo do- 
brego. Zahamowano proces opuszczania 
szeregów partyjnych. Co więcej, tylko 
w ostatnich miesiącach przyjęto 13 mło- 
dych towarzyszy szukających możliwości 
działania w partyjnej organizacji fabry- 
ki. Dużą uwagę zwrócono na prawidło- 
we wysłuchiwanie opinii bezpartyjnych 
it partyjnych ma otwartych zebraniach 
dotyczących jawności 1 demokratyzacji 
życia w przedsiębiorstwie. Blisko połowę 
stanu osobowego samorządu robotnicze- 
go stanowią aktywni członkowie partit, 
kierują oni wieloma komisjami proble- 
mowy mi. 

Są jednak i mankamenty. Nadal 
duża część członków partii nie na- 
leży do związków zawodowych. Dzi- 
wi zwłaszcza niski stopień uzwiąz- 
kowienia kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej i dozoru. Przykładowo do 
związku należy zaledwie 30 proc. st. 
mistrzów i co trzeci pracownik kad- 
ry kierowniczej pionu T. Nie na 
wszystkich wydziałach działają jesz- 
cze koła ZSMP. Jak dotąd nie do- 
czekał się pełnej realizacji wniosek 
zgłoszony w poprzedniej kadencji, 
ponawiany w bieżącej i aktualny 
dziś — powołanie w zakładzie spół- 


dzielni mieszkaniowej. 
Sprawą oddzielną, której poświę- 
oono tu wyjątkową uwagę było dla 


aktywu przedsiębiorstwa wdrażanie 
reformy gospodarczej w zakładzie. 


Właśnie w tym zakresie zrobiono 


dużo. Wypracowano nowe formy 
działalności organizacji partyjnej, 
administracji i organizacji społecz- 
nych. Najważniejsze decyzje w 
przedsiębicrstwie podejmuje się na 
wspólnych posiedzeniach cgzekutyw 
KZ PZPR, Kolegium Dyrekcji, Pre- 
zydium Rady Pracowniczej, ZZ Zw. 
Zawed. i ZZ ZSMP. 

Oceniając rok ubiegły w produkcji 
stwierdza się tu, że w ilości produ- 
kowanego obuwia był nieco gorszy niż 
rok 1983. Stąd też uznano, że eksport 
musi mieć priorytet, gdyż odpis dewi- 
zowy pozwoli na samofinansowanie de- 
wizowe, co umożliwi zakup maszyn i 
częsci zamiennych, Tym bardziej zada- 
nie to jest ważne iż maszyny są już 
wielce sfatygowane. Potrzebne są więc 
nowe urządzenia, nowe hale produkcyj- 
ne, efektywniejsze technologie, a także 
i lepsze zaplecze socjalne. . 

Z inicjatywy KZ jesienią ub. r. 
odbyto plenum wyjazdowe w gar- 
barni. Rozumowano tu w sposób 
praktyczny. Więcej dobrych skór 
i ich staranniejsza obróbka przyczy- 
ni się do wzrostu produkcji dobrych 
i poszukiwanych butów. Stąd: też 
podczas tego plenum przyjęto har- 
monogram konkretnych działań w 
celu jak najszybszego rozpoczęcia 
modernizacji tej garbarni. Zakład 
ten nie może ograniczać rozwoju 
przemysłu skórzanego. Zwłaszcza że 
są już maszyny i urządzenia spro- 
wadzone z II obszaru płatniczego za 
sumę ponad 2 min dolarów. Długo- 
falowy program inwestycyjny obej- 
muje swym zasięgiem zakłady obu- 
wia i inwestycje towarzyszące. (Jak 
np. budowę nowej oczyszczalni ście- 
ków, bazy transportowej, hali pro- 
dukcyjnej, obiektów socjalnych, 
przedszkola, hotelu dla uczniów ZSS 
i młodych robotników). 


W tym kontekście ważny jest kli- 


"maf, wzajemny szacunek. Jak wiele 


trudu — mówiono w dyskusji — 
można zmarnować poprzez nieodpo- 
wiedzialność osobistą każdego z nas. 
Jednym ruchem, nieprzemyślanym 
działaniem możemy popsuć lub 
uszkodzić wytwór czyjejś pracy. 
Właśnie my, członkowie partii, win- 
niśmy wykazać w tej mierze szcze- 
sólną odpowiedzialność. 


„Udział naszych członków partii 
— stwierdził I sekretarz POP w za- 
kładzie nr 2 tow. Zenon Kępczyński 
—.w życiu społeczno-gospodarczym 
fabryki jest widoczny i odczuwalny, 
choć nie w pełni jesteśmy jeszcze 
zadowoleni. Z dużym niepokojem 
obserwuję tych towarzyszy, którzy 
pozwalają się wybierać do władz 
partyjnych, a potem spoczywają na 
laurach, nie wywiązując się z przy- 
jętych na siebie obowiązków”. 


Rezerwy są nie tylko w produkcji 
— zauważył inny dyskutant — tkwią 
w ludziach, zwłaszcza tych noszą- 
cych znaczek PZPR. I myślę, że to 
stwierdzenie rokuje nadzieję na to, 
że w .„„Radoskórze” i to, co zamierza 
się zrobić w okresie do X zjazdu 
naszej partii — może i powinno 
przynieść określone korzyści dla ca- 
lej załogi tego przedsiębiorstwa. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Atmosfera polityczna panująca w 
ubiegłych miesiącach wśród załóg 
przedsiębiorstw w Lubinie w woj. 
legnickim nie zawsze była korzyst- 
na. Przeciwnicy  poli'yczni s:arali 
się podejmewać różne działania 
des rukcyjne w postaci kolportażu 
ulotek i pisemek szkalujących ust- 
rój i siejących zamęt ideologiczny, 
czy izolowania w środowiskach 
członków partii. Do tych uwarun- 
kowań  nawiązywano w czasie 
miejskiej konferencji sprawezdaw- 
czej PZPR kilkakrotnie, 

Mówił o nich sporo w referacie 
wprowadzającym do dyskusji I se- 
kretarz KM PZPR tow. Adam Ka- 
rolak: — Na szczęście większość za- 
łóg nie dawała i nie daje posłuchu 
siłom antysocjalistycznym. Ostatnio 
można nawet zaobserwować znaczne 
osłabienie wpływu wrogich nam sił 
na tutejsze społeczeństwo. Jest to w 
dużym stopniu efekt naszej pracy. 
Bardziej niż w innych ośrodkach 
skoncentrowaliśmy się na działal- 
ności ideologicznej i politycznej. 
Staraliśmy się przede wszystkim 
być stale wśród załóg fabrycznych, 
a także wśród młodzieży szkolnej. 


/ 


winny w jeszcze większym niż do- 
tychczas stopniu skupić swą uwa- 
gę przede wszystkim na młodzieży. 
Szkoły, placówki kulturalne — 
stwierdził mówca — są terenem 
silnej penetracji przeciwników lai- 
cyzacji życia publicznego, a i zwyk- 
łych dewotów. Sygnałem ostrzegaw- 
czym powinien być fakt, że w Lu- 
binie rozpadł się zespół artystyczny, 
gdyż część jego członków nie chcia- 
ła zgodzić się na wprowadzenie do 
repertuaru utworów świeckich. 
Działalność wychowawczą — zda- 
niem niektórych dyskutantów = 
powinny też prowadzić związki 
zawodowe. Stanowią one już liczącą 
się siłę. Należy do nich 37 proc. za- 
trudnionych, w tym 80 proc. człon- 
ków partii. Za jedne z najpilniej- 
szych zadań uznano właśnie włącze- 
nie się do ruchu związkowego 
wszystkich członków PZPR. . 
Wiele uwagi dyskutanci poświę- 
cili sprawie doskonalenia form 
współdziałania organizacji „zakłado- 
wych i ich więzi z instancją miejs- 
ką. Za szczególnie pożyteczną for- 
mę kontaktów i współpracy uznano 
cykliczne, cotygodniowe spo!kania 


Reagować na potrzeby 


*" Widomym znakiem umocnienia 
naszej pozycji i wzrostu zaufania 
do partii ludzi pracy — stwierdził 
dalej tow. Karolak — jest zahamo- 
wanie procesu odchodzenia ludzi z 
naszej organizacji i stopniowa jej 
odbudowa. 2 tytułu naruszenia 
norm statutowych skreślono w u- 
biegłym roku tylko 5 osób. Nato- 
miast przyjęto w tym czasie 95 
kandydatów na członków PZPR. 
Powstało też kilka nowych organi- 
zacji partyjnych. 

— Tak, to prawda — stwierdziła 


w dyskusji tow. Józefa Zima, I se-- 


kretarz POP w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego Elpo — odzys- 
kujemy stopniowo cechy partii wal- 
czącej, ofensywnej, nie dajemy się 
spychać na unarginesy życia poli- 
tycznego i gospodarczego. Wyraź- 
nie  zneutralizowaliśmy wpływy 
przeciwników politycznych. Cowaz 
bardziej widoczny jest nasz wpływ 
na to co się dzieje w mieście i w 
zakładach pracy. W. zwalczaniu 
przejawów zła dużego znaczenia 
nabrał osebisty przykład członków 
pariii. I te korzystne tenderfcje 
trzeba umacniać. Kondycja organi- 
zacji zależy nie tylko od jej akty- 
wu, ale od postawy ogółu członków. 
Stąd reagować na. zło i mobilizo- 
wać do większej aktywności musi- 
my wszyscy. | 

O potrzebie rozwoju szeregów 


| partyjnych mówiło kilku innych 


dyskutantów, a na znaczenie oso- 
bistego przykładu członka partii 
zwrócił także uwagę tow  Krzysz- 
tof Dziubak — górnik strzałowy, I 
sekretarz POP w kopalni „Lubin': 
— Jeśli nawet jesteśmy  riezbyt 
liczni w jakimś wydziale, to na 
pewno widoczni. Ludzie patrzą na 
nas, na (a co i jak robimy, z czym 
do nich przychodzimy, jak reaguje- 
my na ich potrzeby. Deklaracie na- 
we* najpiękniejsze nie liczą się, o- 
ceniani jesteśmy według czynów. 

W pracy i"eowo-wychowawczej 
organizacje partyjne powinny być 
wspierane przez inne organizacje 
polityczne i społeczne. Problem ten 
podniósł "m. in. tow. Mirosław 
Drews — dyrektor Domu Kultury 
Zagłębia Miedziowego. Wskazał on 
np. na role takich organizacii jak 
TWP, harcerstwo, ZSMP, Towa- 
rzysiwo Miłośników Ziemi Lubińs- 
kiej i Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej. One właśnie 


sekretarzy KM z sekretarzami KZ 
: POP z 17 większych zakładów, na 
których omawiana jest aktualna 
sytuacja w kraju, województwie i 
w mieście oraz w poszczególnych 
zakładach jak równieź bieżąca rea 
alizacja uchwał i wniosków. 

Oceniając dotychczasową działal- 
ność miejskiej organizacji partyj- 
nej w sferze ideologicznej i wew- 
nątrzpartyjnej uczestnicy konferen- 
cji wskazywali również na wysię- 
pujące jeszcze słabości i braki. 

— Nie najlepiej jest też z egzek- 
wowaniem indywidualnych zadań 
partyjnych. Tow. Jan Uniatowicz — 
I sekretarz KZ w Zakładach Gór- 
niczych „Lubin” omawiając bogaty 
dorobek swej organizacji, m. in. w 
rozbudowie szeregów (ostatnio przy- 
jęto 18 kandydatów na członków 
PZPR) przypomniał, że człenkiem 
partii nie bywa się tylko na zebra- 
niu, lecz na co dzień, w swej bry- 
gadzie, rodzinie, wśród przyjaciół i 
znajomych. Dziś bowiem dosyć 
często jeszcze organizacja partyjna 
utożsamiana jest tylko z aktywem. 

W obecnych warunkach ' partia 
szczególnie mocne musi się zajmo- 
wać rozwiązywaniem spraw nurtu- 
jących społeczeństwo i aktywizacją 
gospodarki — podkreślało kilku 
mówców. Miejska instancja party ia 
na w Lubinie nie stroni od tych 
spraw. W okresie sprawozdawczym 
egzekutywa KM sprawami gospo- 
darczymi zajmowała się na 16 po- 
siedzeniach. Omawiała i oceniała 
realizację programu  budownic'wa 


_ mieszkaniowego, poprawę efektyw- 


ności gospodarowania w przemyśle 
i budownictwie, funkcjonowania 
handlu, usług, służby zdrowia itp. 
Nawiązując do tych spraw delega- 
ci zwrócili m. in. uwagę na potrze- 
bę przyspieszenia rozwoju budow- 
nictwa jednorodzinnego. Mieszkań- 
cy Lubina, wśród których najbar- 
dziej liczącą się grupę stanówią 
górnicy, należą do bardziej zasob- 
nych i wielu z nich mogłoby się 
podjąć budowy domków jednoro- 
dzinnych. Trzeba jedrńak zadbać o 
przygotowanie odpowiednich  tere- 
nów pod budowę. Za niezbędne uz- 
nano też bardziej konsekwen'ne 
działanie organizacji i instancji w 
dziedzinie wdrażania reformy gos- 


podarczej. 
TADEUSZ WARCZAK 
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Drogą IX 4 jazdu 


imo stosunkowo. młodego wie- 

ku tow. JERZY ZIĘBA prze- 

pracował już 22 lata w kra- 
kowskiej Wytwórni Sprzętu Komu- 
nikacyjnego PZL. Przeszedł przez 
rożne wydziały i stanowiska pracy, 
poznał gruntownie zakład i ludzi tu 
zatrudnionych, zyskał ich zaufanie 
i sympatię, nawiązał liczne przyjaż- 
n.e. Tu wyrósł i rozpoczął działal- 
nosć w ruchu młodzieżowym, na- 
stzpnie wstąpił do partii, dając się 
pozuać jako działacz umiejący w 
trudnych chwilach zająć  konsek- 
wentne, robociarskie stanowisko. Z 
pewnością dlatego załoga WSK bez 
wahania powierzyła mu mandat de- 
leguta na IX Zjazd, a Zjazd obdarzył 
funkcją zastępcy członka KC PZPR. 
Tę odpowiedzialność tow. Zięba go- 
dei dziś z trudnymi obowiązkami 
I sekretarza KZ w macierzystym za- 
kładzie. Zakład jest duży 1: ważny 
dia gospodarki narodowej, nowocze- 
sny i przyszłościowy. 

— Nic w krajowej. komunikacji 
„nie kręci” się bez udziału krakow- 
skiej WSK — mówi tow. Zięba. Pro- 
dukuje się tu zespoły lotnicze dla 
bratnich wytwórni w Mielcu, Świd- 
niku, Warszawie czy Poznaniu, po- 
mpy wodne i całe skomplikowane 
elementy dla zakładów silników wy- 
sokoprężnych w Andrychowie. filtry 
odśrodkowe oleju, wirówki oleju dla 
przemysłu okrętowego i ileś tam 
jeszcze wyTobów. Robią to wypró- 
bowani, przywiązani do zakładu 
świetni fachowcy, stanowiący zgrany 
zespół rozumiejący potrzeby kraju, 
a przy tym i własne. Zespół, który 
zdał egezamin wówczas, gdy wokół 
panował chaos i anarchia. Pracowa- 
lismy cały czas na pełnych obro- 
tach, bez przerw. zahamowań. Dzia- 
ło się tak dlatego, że praca politycz- 
na w zakładzie szła pełną parą. 

Dziś, w krakowskiej WSK wspo- 
mina się tamten czas. nawiązuje 
się do przedzjazdowych nastrojów. 
Głośno wówczas towarzysze wyraża- 
u swój ża, iż na ten „Nadzwyczaj- 
ny' trzeba było czekać tak długo. 
Po Zjeździe natychmiast przystąpili 
do realizacji jego uchwał, nie w sfe- 
rze „wielkiej polityki”, ale u siebie 
w zakładzie, na stanowiskach pracy. 
Przez wzmożoną działalność gospo- 
darczą załoga i organizacja partyjna 
postanowiły odbudować autorytet i 
wiarygodność partii. 

Krakowska WSK jest dziś w do- 
broj sytuacji ekonomicznej. Wyniki 
an:podarcze 19884 roku pozwoliły 
z” gększyć zadania produkcyjne na 
re< 1985. Czy będą wykonune? Rok 
a.»* „ero się rozpoczął. ale w zakła- 
dze panuje dobry duch i wiara, że 
zu. "3a z powierzonych zudań wy- 
w ;'© się, jeśli oczywiście na prze- 
szsodzie nie stanie bruk materiałów. 
zatnówień itp. Krakowska WSK jest 
jednym z pierwszych zakładów, 
które w porozumieniu ze związkami 
zewedowymi przyjęły nowy system 
n:tywacyjny wynagradzania za wy- 
konaną pracę. Wyzwolił on chęć 
wzmożonego wysiłku i przyniósł 
szybko wyniki, nic tylko w postac 
zwiskszonej produkcji, ale i wy- 
ższych zarobków. 

'"aużdy medal i ten system ma też 
swoje dwie strony. Na liście robot- 
n.czych zarobków widnieją  mie- 
syezne płace o wielkiej rozpiętości. 
Obok zarobków nieprzekraczających 
1? tys. zł są kwoty 40 tys. i więcej. 
Notuje się objawy niezadowolenia, 
rodzą się wątpliwości, czy np. mie- 
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stęcCzny zarobek robotnika w wyso- 
kości 49 tys. zł jest rzeczywiście 
sprawiedliwie wyliczony, czy nie 
kryją się za tym jakieś machinacje. 
Nie mogą być zadowoleni inżynie- 
rowie, „oficerowie produkcji”, twór- 
cy postępu technicznego w zakładzie, 
niejednokrotnie zarabiający o poło- 
wę mniej niż robotnicza płaca. 

Nie zasięgałem opinii dyrektora 
zakładu na temat jego zarobków, ale 
nie ma on z pewnością powodu do 
radości skoro na liście płac znajduje 
się (nb. za listopad 1984) gdzieś 
w czwartej setce pracowników. A 
przecież jest to czlowiek, który mu- 
siał wykazać się ukonczonymi Stu- 
diami. praktyką i wiedzą. zdolno- 
Śściam: organizacyjnymi. Człowiek, 
który odpowiada za cały zakład i 
całą załogę. Chyba 
jeszcze przeanalizować ten system, 
sprawdzić, poprawić w imię spra- 
wiedliwości i zwykłego rozsądku. 
O pozycji inteligencji w zakładach 
pracy będzie mowa na zbliżającym 
się XIX Plenum KC PZPR — mówi 
tow. Zięba. Sądzę, iż wiele spraw się 
wyjaśni zgodnie z duchem IX Zjaz- 


"du. 


Pojawiają się też oznaki niebez- 
pieczeństw, jakie niesie system meo- 
tywacyjny. Ludzie umicją liczyć, ale 
i kombinować. Oczywiście, nie wszy- 
scy wykorzystują nadarzające Się 
sytuacje ale... Po serii wysokich za- 
robków, po stworzeniu sobię „bazy 
do chorobowego”. niektórzy docho- 
dzą do wniosku, że opłaca się wy- 
łudzić .,.L4', bo wówczas otrzyma się 
godziwy zasiłek chorobowy i w polu 
czy gospodarstwie będzie możma po- 
pracować dla siebie. 


otykamy więc Sprawy postaw, 
w istocie decydującej o po- 
myślnej realizacji IX Zjazdu. 
Sprawa ta była jedną z głównych 
kampanii sprawozdawczej organiza- 
cji partyjnej krakowskiej WSK. Jest 
tu 12 POP, w tym 5 ściśle produk- 
cyjnych. Zebrania rzygotowano 
starannie. w dyskusji wracano do 
starych wniosków i-postulatów, kon- 
frontowano zamierzenia i zobowią- 
zania z rzeczywistym ich wykona- 
niegn. Radzono również jak poprawić 
organizację pracy, jak oszczędzać, 
jak uzyskać lepszą jakość wyrobów, 
jednym słowem, jak poprawić efek- 
tywość gospodarowania. 
Podejmowane przez POP decyzje 
nie stanowią tajemnicy. Wychodzi 
się z nimi do całej załogi. Służą 


temu  audvcje własnej rozgłośni, 
któru wiele czasu przeznacza na 
zbliżenie pracownikom trudnych 
nieraz pojęć z zakresu rachunku 


ekonomiczneso i w ogole systemu 
gospodarowania. Prowadzi się szko- 
lenie dla partyjnych i bezpartyjnych 
pracowników, nie tylko na tematy 
ściśle polityczne i ideologiczne, ale 
np..o zasadach oszczędzania. Pro- 
gram edukacji społeczno-polityczno- 
-<konomicznej jest szeroki i realt- 
zowany przez wszystkie komórki za- 
interesowane podnoszeniem  efek- 
tywności gospodarowania, również 
przez Samorząd Robotniczy, który 
po okresie stagnacji znów działa 
sprawnie, ku zadowoleniu załogi. 

— Cały proces przemian ostatnich 
lut — mówi tow. Zięba — kształ- 
tował się u nas.przy pomocy towa- 
rzyszy partyjnych, którzy <czuwali 
nad konsekwentną realizacją tego, 
co IX Zjazd wytyczył. Postawiliśmy 
na bezpośredni kontakt z całą za- 
łogą, bez względu na zawod, stano- 


trzeba będzie - 


wisko, przynależność. Wszystko po 
to, aby odzyskać autorytet naszej 
partii. A jaką metodę uznaliśmy 
za najwłasściwszą? Osobisty przy- 
klad. Nas, członków partii, lu- 
dzie dokładnie obserwują, analizu- 
ją nasze postawy, konfrontują słowa 
z czynami. Musimy więc świecić 
przykładem, a przy tym uczyć się 
i to wiele. 

Zrezygnowaliśmy — mówi dalej 
sekretarz — z systemu nakazów 
1 zakazów. bo to nie chwyciło. Czę- 
sto słyszeliśmy od robotników: „,,...to 
już przerabialiśmy, jak  pokażecie 
sami co i jak robić, wówczas bę- 
dziemy dyskutować”, Tak więc, nie 
tylko osobisty przykład, ale i szuka- 
nie sojuszników. zacieśnienie kon- 
taktów z ludźmi uznaliśmy za nie- 
zbędne. Trzeba iść między ludzi. Tee 
raz więcej niż dawniej nasi akty- 
wiści rzeczywiście przebywają wśród 
pracowników. interesują się ich pro- 
blemami. małymi codziennymi spra- 
wami. Kilka słów zamienionych przy 
maszynie często daje większy efekt 
niź wielogodzinna narada czy zebra- 
nie. Tak więc przyjęliśmy kierunek 
— maksymalnie otwarte działania 
wspólnie z całą załogą. Sądzę, że jest 
to tak, jak widziano to na IX Zjeź- 
dzie. | 

Jak zapewnia tow. Jerzy Zięba 
w krakowskiej WSK nie było takiej 
uchwały partyjnej, której nie można 
by zrealizować. Znalazła się jednak 
jedna. trochę wstydliwą dla towa- 
rzyszy -- związki zawodowe. Nie 
wszyscy członkowie partij zdeklaro- 
wali się na przystąpienie do nowych 
związków. Może zbyt mocno zawied- 
li się na tamtych starych? Zaledwie 
co drug! towarzysz partyjny ma le- 
gitymację związkową. Egzekutywy 
KZ i POP przekonują, aktywiści 
daja przykład, a rozbudowa związ- 
kow zawodowych wciąż kuleje. 


ą natomiast inne sprawy. które 
udało się zrealizować organizacji 
partyjnej ku zadowoleniu załogi. 
Przykładem choćby polityka kadro- 
wa. Teraz przy obsadzaniu stano- 
wisk kierownictwo zakładu propo- 
nuje przynajmniej dwóch kandyda- 


tów na jedno miejsce, a egzekutywa KB 


po zasięgnięciu szerokiej opinii, wy- 
powiada swoje zdanie. 
— W naszym odczuciu — mowi 


tow. Zięba — realizacja uchwał IX | 


Zjazdu nie idzie gładko, ale za to 


po prawidłowej drodze. Nie umykają 
nam z pola widzenia żadne ważne | 


sprawy, nie zapominamy 0 uchwa- 
łach własnych i nadrzędnych, przy- 
pominamy je często 
bezpartyjnym. Co zdecyduje o dal- 
szej realizacji uchwał, o powodzeniu 


wytycznych IX Zjazdu w przyszło- | 


ści? Upór i konsekwencja całej par- 
ti, a więc i naszych towarzyszy 
w zakładzie. Jeżeli tego uporu nie 
uda nam się wykrzesać ze wszyst- 
kich członków partii w realizacji 
tych wytycznych, od szczebla cen- 
tralnego do podstawowego, w każ- 
dym działaniu politycznym ! gospo- 
darczym, to nie osiągniemy tych 
efektów. jakie zostały zaprogramo- 


Ja jestem jednak optymistą. 


JERZY DOMAŃSKI H 


| Marksistowska”. 


j społecznej. 


a starań by język pisma, 
| trafiały do wszystkich. 


nych i 
Jdo nadsyłania tekstów krytycznych, 
| dyskusyjnych, będących sporami 0 
y racje ideowe. „MM zamierza zgłę- 
4biać zagadnienia światopoglądowe, 
| moralne, cywilizoacyjne i szukać od- 
j powiedzi na nie. Jest obiecującym 
9 zapewnienie redakcji iż ze szczegó!- 


partyjnym i | 


marksistowska 


i a rynku wydawniczym ukazał 
N się pierwszy numer dwumie- 

sięcznika teoretycznego „Myśl 
Pismo wychodzące 


pod patronatem Akademii Nauk 


są Społecznych PZPR wypełni zapewne 
4; wyrazną, a zauważoną przez nąau- 
4 kowców, łukę wśród teoretycznych 
jj wydawnictw poświęconych filozofii 


materializmu  dialcktycznego oraz 


! dyscyplin szczęgółowych opartych ra 


tym fundamencie. Skład Rady Re- 
dakcyjnej, której przewodniczy se- 


jkrelarz KC PZPR prof. dr hab. Hen- 
jvyk Bednarski, a także zespołu re- 
i dakcyjnego z jego redaktorem na- 
jczelnym Stefanem Oparą daje rę- 
j kojmię iż luka o której wspomina- 
„łom zostanie dobrze wypełniona. 


Jest rzeczą ważną aby marksizm- 
ieninizm jako uniwersalna teoria o 


jswiatowym zasięgu był ukazywany 
4 Szerokim kręgom w całym swoim 
h bogactwie intelektualnym, na który 
3 składają się elementy wnoszone w 


różnych krajach i kontynentach. 


K Szczególną wagę ma  upowezech- 
jnienie rozwoju myśli marksistows- 
jkiej w szerokim internacjona!isty- 
jcznym wymiarze, bez zaściankowoś- 


ci i partykularyzmów. Tszeba przy- 


znać, że to założenie redakcyjne, 
4 niełatwe wszakże do zreglizowania, 

jest wystarczająco ciekawe i zachę- 
H cające do czytania i dzielenią się 
myślą na łamach pisma otwarte- 
JS0o 1 pragnącego stworzyć intelektu- 


alną ofertę dla miłośników wiedzy 
Dwumiesięcznik chce 
ukazywać myśl, dociekania i wąt- 


3 pliwości, które przeradzają się w 


pewność. Nie wiara, ale sprawdza- 


Jnie wątpliwości, dążenie do prawdy 
przez spory, sprzeczności i hipotezy, 
j poprzez stawianie pytań, interpreto- 


wanie świata nie dla usprawiedli- 


j wiania 1 chwa!lby lecz w pragnieniu 
ga jego zmian dla człowieka właśnie. 


Czy trzeba kogokolwiek z działa- 


czy politycznych, aktywistów par- 
3 tyjnych przekonywać o potrzebie w 
4ich codziennej działalności a zwła- 
| szcza ną froncie ideologicznym ta- 


kiego właśnie wsparcia jakim ma 
być „MM”. Tym bardziej iż redak- 
cja w swoim słowie do czytelni- 
ków zamieszczonym w pierwszym 
numerze „MM” zobowiązuje się do 
tematyka 


Redakcja namawia swych aktual- 
potencjalnych czytelników 


ną życzliwością przyjmować będzie 


j teksty młodych marksistów araz po- 
4 pierać i wręcz lansować debiuty. 


yć może wielu czytelników 
B pierwszego numeru „MM” uzna 
za swego rodzaju kokieterię | 
irracjonalność niegodną pisma filo- 


4 zoficznego. odwoływanie się redak- 
|cji do wsparcia przyszłych autorów 


oraz życzeń i rad czytelników. Jed- 


|) nakże zależy od tego — jak zazna” 


cza redakcja — wiele. Wiedzą 0 


|tym wszystkie zespoły redakcyjne 
| nie tylko nowych pism. 


Nie piszę o ciekawej zawartości 
pierwszego numeru gdyż Juz e zd 
kazał i jest on dostępny w wybra 


dj nych klubach i kioskach „Ruchu”. 
A Byłoby | 

ą kónsuBCji niespełnionej. Natomiaśt 
gf owarancją stałego otrzymywania A 
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Pokolenia wychowują pokolenia 


WU 


Wychowanie młodego pokolenia — problem, którego nie sposób „prze- 
cenić. Problem nie tylko ogromnej wagi, lecz wywołujący niepokój jeśli 
chodzi o rezultaty wychowawczej działalności szkoły, rodziny, całego spo- 
czeństwa. Zbliżające się XIX Plenum KC, a w perspektywie Plenum po- 
święcone edukacji narodowej rysują potrzebę refleksji, dyskusji nad tą 
właśnie sferą społecznej działalności. | o, 

Proponujemy Czytelnikom lekturę pierwszego artykułu z cyklu poświę- 
conego tej właśnie problematyce. Autor artykułu, prof. Jan Legowicz jest 
jednym z najwybitniejszych polskich filozofów. / Myśliciel, owaw 
młodzieży, członek PPR, a od zjednoczenia — PZPR. Prof. Legowicz jest 
autorem wielu wybitnych dzieł z filozofii i historii filozofii, by przypomnieć 
te, które powstały w ostatnich latach: „Filozofia. istnienie, myślenie, dzia- 
łanie" (1972), „Historia filozofii starożytnej 
„Świadomość współuczestnictwa” 1980. „Życie dla życia” (1984). 

Mamy nadzieję, iż lektura artykułu sprowokuje dalsze wypowiedzi na 
temat wychowania młodego pokolenia, a materiału do refleksji Profesor 


legowicz w swym szkicu dostarcza niezwykle dużo. 


astanawiając się nad losem i zadaniami 
/ ludzkości, Ernest Renan powiedział kie- 
dyś, że wychowanie jest sprawą życia bądź 
śmierci człowieka we współczesnym spo- 
łeczeństwie. Świat współczesny tworzony przez 
człowieka kształtuje się na jego podobieństwo 
i jego miarę i równocześnie zwraca sobą czło- 
wiekowi to, co odeń otrzymał. 


W tym świecie tworzymy również naszą polską 
rzeczywistość społeczną, kulturową i idcowo-me- 
ralną, która nas odzwierciedla i z dorobkiem na- 
szego w niej życia oddaje nam jego procenty, 
lub każc sobie nami samymi placić za niedobory. 
I za to odpowiadamy my sami w skali tego, 
jak do budowy tego kraju, społeczeństwa i pań- 
stwa zostaliśmy przygotowani i jak dlań spo- 
sobimy nasze dzieci, a-może i wnuki. Jak po- 
kolenia wychowują pokolenia. Co i dlaczego po- 
zostawiają ci, którzy odchodzą i co po nich dzie- 
dziczą oraz co na życie otrzymują ci, którzy 
przychodzą. W tej perspektywie powiedzenie Re- 
nana będąc przestrogą, staje się również poko- 
leniowym wskazaniem, którego waga potwierdza 
się życiem. 

I czy nie potwierdza się to również w naszej 
polskiej i socjalistycznej rzeczywistości ostatnich 
lat? Mimo wielu przeobrażeń w naszym kraju 
i niewątpliwych osiągnięć też i w zakresie 
oświaty, szkolnictwa i kultury w okresie naszego 
socjalistycznego czterdziestolecia, to w dziedzinie 
wychowania nie zdołaliśmy chyba nadążyć za 
jego wymogami ani przezwyciężyć tego, co mu 
stawało na przeszkodzie. A dotyczy to nie wy- 
chowania w ogóle, którego nigdy ani nigdzie nie 
ma i nie było, a wychowania o takich zało- 
żeniach teoretycznych, wymogach życiowych 
i przesłaniach ideowo-metodologicznych, którego 


jedynym i najwyższym celem byłby człowiek, 


mający nie tylko żyć i urządzać się w socja- 
.izmie, ale zarazem na rzecz socjalizmu działać, 
nim się powodować i z podobnymi sobie tworzyć 
socjalistyczną wspólnotę społeczną, kulturową 
i ideowo-moralną. Doświadczenia ostatnich choć- 
by czterech lat, mimo że nie mogą być zbyt 
uogólniane w przekazach swoich danvch, wska- 
zują wystarczająco na niedostateczne sprawdza- 
nie się naszych poczynań wychowawczych, ma- 
jących na względzie człowieka socjalizmu i 
w naszej rzeczywistości socjalistycznej mającego 
się odnajdywać. 

Przyczyn tego było wiele i, być może, że do- 
piero rzetelne nad nimi badania pozwolą kiedyś 
w sposób bardziej pełny, choć pod wielu wzglę- 
dami już nieco spóźniony, ale byle nie za późny, 
na nie spojrzeć i móc dobywać z nich właściwe 
wnioski. Tymczasem o głos dopomina się nasza 
socjalistyczna rzeczywistość, w której problem 
wychowania nigdy nie był jak dziś tak żywy 
i tak na co dzień aktualny. Wśród wielu zwią- 
zanych z tym zagadnień, można powiedzieć, że 
cztery z nich zasługują odrębnie na uwagę i, 
być może, że nie bez swoistego znaczenia tak 
dla teorii jak i dla naszej, z dziś na jutro, pe- 
dagogicznej praktyki. Pierwszym z tych zagad- 
nień, to nieustannie żywa sprawa samego ro- 
zumienia tego, co nazywa się wychowaniem, za- 
gadnienie drugie sprowadza się do tego, kogo 


wychowawca 


Grecji i Rzymu” (1973), 


na miarę 


Prof. JAN LEGOWICZ_ 


się wychowuje i pytanie o tego, kto i jak wy- 
chowuje składa się na trzecie podejście do za- 
gadnienia i wreszcie na czwartym miejscu pro- 
blem treści wychowawczych i ich życiowego 
dziedzictwa. | 


naszych rozważaniach na temat wycho- 


w wania, a także i w naszej działalności 
oświutowej i wychowawczej, zdaje się 


jakbyśmy zapomnieli, a może tylko prze- 
oczyli, że wychowanie nie tylko się łączy z kul- 
turą, ale że wychowanie to zarazem i kultura. 
Kultura zupełnie w podobnym, tylko że w ludz- 
kim ujęciu do tego, jak się mówi 6 kulturze 
zboża, kwiatów czy zwierząt, które się uprawia, 
lub około których z troską się chodzi i co naj- 
lepsze ku dobremu im się zaszczepia oraz tym 
się ich karmi. W odniesieniu do człowieka 
u starożytnych znaczyło to „colere”, czyli ota- 
czanie troską i staraniem, co znaczyło również 
„educare”. czyli tą troską powodowane pielęg- 
nowanie i wychowywanie. Okazuje się więc, że 
„kultura” i „wychowanie” to jedynie dwie nazwy 
tego samego układu działań i postępowania, któ- 
rego podmiotem i przedmiotem pozostaje czło- 
wiek. | 
Trzeba i warto o tym pamiętać, bo kulturę 
sprowadza się często i głównie do możliwości 
umiejętności korzystania z dóbr kulturalnych, co 
nie musi dowodzić, że się samemu kulturą od- 
znacza. I podobnie, wychowanie ogranicza się nie 
tak rzadko i przeważnie do wyżywienia, ubrania 
i radzenia sobie w życiu bez względu na to „Co”, 
a przede wszystkim „jak” się je, lub na czyj 
koszt się ubiera, czy czyim życiem radzi się sobie 
w Życiu. A tymczasem wychowanie tak okazuje 


- się nieodłączne od kultury, jak jeden jest tylko 


w sobie człowiek zdawany na każdy przypadek 
być siebie godnym i świadczyć się tym lub sobą 
samym temu zaprzeczać wśród ludzi. 

Z tego właśnie względu właściwością wycho- 
wania jest nie tylko sumo kształcenie i wy- 
kształcenie w sensie ogólnym, ani samo jedynie 


APO EE OR ZEE REZERW ZZOZ OOO OR ODZRZZ ROZ ZRDZDOZZZRZZERZRENNNEA 


sposobienie zawodowe. Nawet w zakresie naj=- 
bardziej ogólnym, to kształcenie zawsze pozosta- 
je w sferze swego rodzaju umysłowego wycin- 
ka, dzięki któremu człowiek przyswaja sobie coś 
z nauki lub określonej wiedzy szczegółowej, 
która go sobą być może wyróżnia wśród innych 
ludzi, aie nie zawsze okazuje się wyrazem je30 
kultury. Podobnie i przysposobienie zawodowe, 
nawet wspierane wykształceniem, zamyka czło- 
wieka w obrębie jego warsztatu skądinąd nawet 
kulturalnie urządzonego, ale który o określonej 
godzinie jednak się zamyka i człowiek, opusz- 
czając go, zaczyna znowu żyć jakby po swojemu. 
Otóż to „po swojemu”, łącząc w sobie tak wy- 
kształcenie człowieka, jak i jego zawód, pozo- 
staje zarazem czymś jeszcze więcej, a mianowicie 
tym, na co-się składa całe jego ludzkie „ja”, 
zawsze czegoś spragnione, skłonne do radości 


i smutku, „ja” trochę swawolne i niedbałe, nie- 


zgodne i zawsze w pogoni za własnym cieniem: 
to my zamknięci w naszym osobowościowym 
„ja”, które, czy kto chce czy nie chce, to zawsze 
jakoś „po swojemu” się wyżywa. I to ono w tym 
swoim „po swojemu” wymaga wychowania, to 
znaczy, by to „po swojemu” było przepajane kul- 
turą, którą by tchnęła myśl i specjalność za- 
wodowa, nasze pragnienia, zrywy i porywy, nasz 
spokój i nasz gniew, rozrywka i odpoczynek, te 
czego się chce i to, co się odrzuca. 


0 wychowanie 


naszych potrzeb 


To nasze „po swojemu” wychowywane w spo- 
jeniu z kulturą, stanowi w człowieku to, co skry- 
wa się pod szatami króla i łachmanami żebraka, 
a mówiąc o czymś bliższym naszej rzeczywisto- 
Ści, «0 się odnajduje lub co się nie znajduje 
pod strojnymi z „butików” łakotliwymi „ciucha- 
mi”, pod naszym często na pokaz i udawanym 
zewnętrzem, czy pod naszym na ulicach miast 
i po wiejskich przydrożach modnie „Kultural- 
nym” obnoszeniu się tym, co błyszczy i czym 
wśród podobnych sobie chce się za wszelką cenę 
wyróżniać. Nie potępiając i tego, bo może i do- 
brze, że co pokolenie, to i odmienny wnoszony 
przezeń styl bycia, tylko by nie był on jedynie 
„atrapą”, a miał wychowawczo-kulturowe pod- 
łoże w swych treściach. 


i rozwoju składa się na właściwe sobie ognie 
„, wo w łańcuchu wszechpowinowactwa luda= 
kiego. Zahacza ono z jednej strony o środowiska, 
z którego się wywodzi i z drugiej strony zarazena 
włącza się i wprowadza w zespoły tego, co zą- 
staje i w czym usiłuje odnajdywać dla siebie 
miejsce i racje swojej doń przynależności. Nię 
pa więc pokoleń w sobie wyodrębnianych, za 
mkniętych i zupełnie newych, ale równocześnie 
każde z nich' w swoich wczoraj, dziś | w swoim : 
jutrze, przedstawią właściwą dla siebie swoistość : 
zewnętrznego 1 wewnętrznego rozwoju, swoich 
odniesień do świata rzeczy i do świata lu 
swoich myśli i pragnień, a przede wszystkim siłe ; 
nie rozwinięte i na ogół bezkrytyczne poczucie 
swojej w tym świecie odkrywanej wagi. Jeśli : 
przez ten łańcuch pokołeń rozumieć młodzież ' 
to okazuje się, że już ta sama nazwa oznaczę 
coś w sobie nader wielorakie i zróżniocowanę 
tak, że się w niej mieści j zarazem nie mieścę: 
i co wymaga nieraz wiele rozwagi, aby mogłg 
nyć wiadome o czym się myśli, mówiąc o mie 
ziezy. 


GE nowe pokolenie w swym powstawaniu 


Dokończenie na str. 18 
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- O wychowanie na miarę 


naszyć 


Dokończenie ze Str. 17 


Zagadnienie 0 głębokim znaczeniu, kiedy się 
zastanawia nad wychowaniem o rozwojowym 

AEENE: j e. Ze względu na 
podłożu i kulturowej strukturze. Ze v | h 
wiele i coraz to innych czynników już mającyc 
i nowo ubiegających się o udział w wychowaniu 
współczesnej młodzieży, trzeba zacząć inaczej 
nieco podejmować to zagadnienie | przede 
wszystkim dopowiadać sobie za każdym razem, 
jaką to młodzież ma się właściwie na myśli, kie- 
dy się zastanawia nad jej wychowaniem. Trzeba 
widzieć wzrastające po sobie pokolenia i zgodnie 
z procesami ich rozwojowych możliwości tak | 
nimi współżyciowo powodować. by osiągając po- 
stawy i sposoby zachowań wychowawczo-kultu- 
rowych na względnie określanym etapie młodego 
bycia, mogły one równocześnie sposobić się do 
przechodzenia na wyższy poziom tegoż bycia 
i jego na wyższym już stopniu wychowawczo- 
-kulturowego kształtowania. Inaczej mowiąc, 
trzeba mieć plan wychowawczo-kulturowy Zza- 
sadniczy i z %kolei na jego podłożu tworzyć i do- 
pracowywać przystosowywane życiowe wycho- 
wawczo-kulturowe programy. 

Zagadnienie przysposobienia młodzieży do ak- 
tywnego, twórczego i zaangażowanego socjali- 
stycznie życia w naszym kraju jest sprawą, pra- 
wem i obowiązkiem naszego państwa i tych, któ- 
rzy stoją na jego czele. Do nich nalezy plan 
socjalistycznego wychowania i na nich spoczywa 
edpowiedzialność za jego strukturę, jego treść 
i jego ideologiczną integrację. Natomiast reali- 
zacja tego planu zakłada jego programowe 
wdrażanie, które uwzględnia przede wszystkim 
jego podmiot i to podmiot niezwykle zróżni- 
cowany, bo od dziecka z przedszkola zaczynając, 
a na młodzieży pozaszkolnej i pracującej by- 
najmniej jeszcze nie kończąc. I o ile plun wy- 
chowawczy, nazwany Ogolnopanstwowym jest 
w sobie jeden i wytyczny w swych najbardziej 
zasadniczych dyrektywach i normatywych, o tyle 
programy w wychowawczych zastosowaniach 
muszą podlegać różnicowaniu w zależności od 
obejmowanej nimi młodzieży: tej z przedszkola, 
tej ze szkół podstawowych, tej ze szkół Średnich, 
także ze szkół wyższych i znowu zróżnicowanej 
młodzieży pracującej. A wszystko niecodmicnnie 
w swych pryncypiach zgodne z założeniami pla- 
nu dyktowanymi jedyną i wspólną rzeczywi- 
stością socjalistyczną ludowego państwa. Od ta- 
kiego programowo wychowawczego zróżnicowa- 
nia uzależnia się w dużej mierze sama również 
skuteczność wychowawczego procesu, ponieważ 
przestaje się wówczas mówić o wychowaniu 
w ogóle, a zaczyna się odpowiadać za jego kon- 
kretny przebieg, zaczyna się wychowanie upra- 
wiać realnie i zgodnie z jego zapotrzebowaniem 
na danym Szczeblu i poziomie życia, a także 
1 równie konkretnego postępowania młodego 
człowieka. Ważne to wówczas, jeszcze i dlutego, 
ze przy takim zułożeniu zmienia się zasudnuczo 
rola i zadania samego wychowawcy i jesto miej- 
„Sce w życiu młodzieży. 


dy próbowano się zastanawiać nad rzeczy- 

wistą potrzebą nauczyciela w szkole, a kie- 

dy rozsądek zaczynał zwyciężać, uznano, żeń 
choć z wielu Źródeł i na różne sposoby młode 
umysły zasilają się wiedzą, to jednak mimo 
wszystko z nauczyciela jeszcze nie można re- 
zyenować. I zostawiono go wprawdzie nie w spo- 
koju. ale tym razem za swoim pulpitem kształ- 
ciciela. Aby stało się bowiem zadość « rownież 
w swoim czasie modnemu nowatorstwu, ażeby 
młodzież wychowywała się sama sobą, to znie- 
siono bądź pod znakiem zapytania postawiono 
funkcję i zadania wychowawcze nauczyciela, za- 
mykając go w ai czynntika 1nstruującego i 
ewentualnie tresującego. przy zupełnym prawie 
wyobcowaniu wychowawczym. I choć, być może, 
wyeląda to na paradoks, by będąc nauczycielem 
ktoś mógłby równocześnie nie być wychowawcą, 
ale paradoks paradoksem. a nasza socjalistyczna 
szkoła nie zdaje się obfitować w zżaangażowa- 
nych socjalistycznie wychowawców. A przeciez, 
choć nie jedynie i wyłącznie, ale tym niemniej 
głównie na nauczycielu spoczywa obowiązek, 
rola i jakby nie było to także sweko rodzaju 
powołanie wychowawcy. 


U ZYCIE PARTII 


B vł na Szczęście przejściowy tuki okres, kie- 


h potrzeb 


Nie poruszając znaczenia czynników wycho- 
wawczych pozaszkolnych, bo to w swym wie- 
lorakim złożeniu wymagałoby odrębnego i bar- 
dziej szczegółowego zastanowienia, to mówiąc 
o funkcji wychowawczej Szkoły i nauczyciela 
jest nieodzowne, by to jak najściślej łączyć 
z tym ładunkiem, jaki wychowawczo wnosi (akże 
do szkoły i do życia publicznego dom, rodzice 
i cała w swej atmosferze rodzinna wspolnota. 


Nawiązując do wypowiedzi H.F. Amiela. jed- 
nego z najwybitniejszych znawców i teoretyków 
przeobrażeń, jakim wychowawczo podlega czło- 
wiek, można powiedziec, że rodzina pod tym 
wzęiędem jest czymś, co w Świecie najlepsze, 
ale zarazem może niekiedy być i tym. co w nim 
najeorsze. Może być ludzkim niebem i niena- 
wistniczym piekłem. Z niej może wychodzić czło- 
wiek z miłością w Sercu, szczęśliwy, przyjazny 
i godny oraz poważany. a może też z niej wy- 
nosić zawiść. być swoim 1 innych nmeszczęściem 
i Z zawziętością przeciskać się wśród wystra- 
szonych sobą ludzi. To przede wszystkim z domu 
rodzinnego wynosi Się poczucie szacunku dla 
człowieka, albo też jego lckceważenie. Dom czyni 
człowieka po ludzku wrażliwym, albo go znie- 
czula i samolubnie zamraża. Dlatcgo dom staje 
się sprzymierzeńcem Szkoły w wychowaniu i 
współodpowiedzialnym za to, co dziecko z domu 
przynosi do szkoły i czym ze szkoły dzieli się 
w domu. 

To przymierze domu ze szkołą polega przede 
wszystkim na tym. że domaga się nieodzownej 
zgodności domu i szkoły oraz Szkoły i domu. 
Podobnic jak z jednej strony rne powinno mię- 
dzy rodzicami byc dwoistości w poceląduch nu 


„wychowanie swoich dzieci. i jak wśrod nauczy- 


cieli nie spruwdza się dowolność progrumowa 
w teorii i praktyce wychowania, tak i z drugiej 
stronv nie powinno. bo dla dobra młodzieży nie 
może być cos jej przekazywane i w nią wy- 
chowawczo wpajane. co pozostaje w niezeodzie, 
a nawet w sprzeczności między domem i szkołą. 
Tu nawet i suma wielość postępowania osobo- 
wo;ściowcego i indywidualizacji wychowawczej 
Zakłada 1 domuga się jedności humanistycznej 
koncepcji tej osobowości i zarazem jedności ide- 
owo-metodologicznej wychowania. Innymi sło- 
wy: socjalistyczny system wychowapia nie może 
nie znajdywać odpowiednika w socjalistycznym 
systemie życia i na tym wymosgu poleva istota 


przymierza między szkołą i domem. Przymierza. 


za Które na równi odpowiadają tak rodzice jak 
i nauczyciele i ci wszyscy, którzy bezpośrednio 
bądź pośrednio mają sobie powierzane wycho- 
wanie pozaszkolne. 

Odpowiedzialność za kogo i odpowiedzialność 
przed kim? Odpowicdziałność za człowieka, za 
tego. którego Się zrodziło dla życia i tego. ktió- 
rego w Szkole rodzi się życiem nie tylko dla 
życia z chleba i z czegoś do chieba, I odpo- 
wiedzialność przed człowiekiem, który wycho- 
dząc z naszego domu i z naszej szkoły, staje 
się równocześnie tego domu i tej szkoły sędzią, 
staje się naszą nagrodą albo naszą karą, dumą, 
bądź upokarzającym wstydem. Ta odpowiedzial- 
ność za co i odpowiedzialność przed kim nie 
kończy się, ani ustaje tak dla rodziców jak 
1 dla nauczyciela: produkt złej roboty rzemieśl- 
niczej może być przerobiony jak nowy. ale pro- 
dukt złego czy niewłaściwego wychowania nawet 
jesli recdukowany. pozostawia zawsze Coś z Żalu 
i wezwania do tych, którzy go nie wprowadzili 
na właściwa drogę, a może i zwichnęli. Dlatego 
pozostaje jeszcze odpowiedzialność za co. czyli 
za to, z czym nauczyciel. rodzice. społeczeństwo 
iw pewnym sensie człowiek do człowieku wy- 
chowawczo przychodzi i podchodzi. 


dzi do młodzieży, można wymieniać i od- 
mieniać na tvsiące sposobów, ponieważ 
wszystko, czym się udziela i nawet to. czym 
się od młodych odgradza, to wszystko nie po- 
zostaje wychowawczo obojętne i nie wiadomo 
kiedy, ani jak się w młodym zasiewa i co 
z tego wschodzi. Można więc tylko niektóre ob- 
szary- młodzieżowego wzrastania brać wycho- 
wawczo pod uwagę i czynić je przedmiotem 


T o 7 Czym wychowawca przychodzi i podcho- 


. 
. 


szczególnych zainteresowań oraz powodowanych 
nimi działań. Grozi temu jednak duże nicbcz- 
pieczeństwo, bv wychowanie zamiast procesu nie 
przemieniało się w postępowanie o charakterze 
jednostronnego z pozycji wychowawcy zarządza- 
nia młodym, owijania go wzorcami, krępowania 
przykazaniami, hamowania nakazami i zakazami 
i zniechęcania ciągłym wieszczeniem 6 dobroci. 
Niebezpieczeństwo uaktywniania nauczyciela lub 
któregoś z rodziców w tworzeniu atmosfery po- 
rzekania na młodych miast sposobienia ich do 
podejmowańia pracy nad sobą. Bo często już się 
nasłuchają o tych wzniosłościach, jakimi są kie- 
rowal ich nauczycie.e, rodzice i ogół starszych 
w swojej młodości, że nawet z przekory, która 
zawsze lepiej smakuje niż tronowanie, będą 
wszystko robić na opak. a jeśli nie, to mogą 
pozostawać często biernymi tylko i bez wyrazu 
osobnikami statystycznymi. I dlatego zastano- 
wienia każdorazowo wvmatą wybor i dobóe tych 
zalet. które chciałoby się widzieć u młodego oraz 
przegląd i zbiór tych wad i niedociągnięć, ktore 
praynęłobyv się z młodego życia wyplewiać, jesh 
wychowanie ma być rodzeniem człowieka, a nie 
jedynie odtwarzaniem jakiejś jednej z. wielu 
człowieczych masek. 

Stąd też zanim się przystąpi do wyboru i 
wskazań tego, o co w procesie wychowania 
chciałoby sie zabiegać, a czego unikać, trzeba 
w nim wpierw odnależć i przyjąć jakieś zało- 
żenie czy taki punkt widzenia, który jeśli młody 
zajmie, wówczas wszystko, lub niemal wszystko, 
będzie go zachęcało i wiodło do pracy nad sobą, 
pobudzało i dawało mu w niej zadowolenie 
i przydawało zarazem sens temu zmaganiu ze 
sobą i nad sobą. Zagadnienie być może o tyle 
ważne, że w nuszym kraju rozprasza się wizja 
pryncypialności żyjącego w nim człowieka i że 
potrzeba uznania i przyjęcia w tej dziedzinie 
czegoś wspólnie wvznawanego i tym kierowania 
się pokoleniowo w naszym życiu, staje się spra- 
wą ogolnospołeczną, a w dziedzinie wychowania 
taką, od ktorej ono w swych podstawach zależy. 
Należy się chyba zgodzić, że takim czymś je- 
dynym i władnym nas wszystkich łączyć i spajac 
oraz stanowić w wychowaniu trzon i żródło nie- 
mal wszystkich podejmowanych w nim poczynań 
wraz z zapewnieniem im skuteczności. może być 
tylko i chyba wyłącznie jedno wielkie i głębokie 
poczucie potriotyzmu, czynienie Ojczyzny zasadą 
swego istnienia i działania oraz upatrywania 
w niej racji, celów i zadań z niej dobywanych 
i dla niej przeznaczanych. Być godnie ze swą 
przynależnością wychowanym Polakiem. 

Jesli do podstawowych zadań wychowania na- 
leży zapewnienie młodemu zasad, na ktorych bę- 
dzie się opierał i nimi przenikał swoją codzien- 
ność, wychodzac z nimi na jej spotkanie i nimi 
ją obejmując, to świadomośc i poczucie patrio- 
tvzmu stanowi wzbogacany nieustannie ztspoół 
takich zasad. które składają się na życie Cczło- 
wieku w jezo przeszłości, teraźniejszości i przy- 
szłości. Bowiem patriotyzm i miłość Ojczyzny to 
nie tvlko przywiązanie do przeszłości. ale 
zwłaszcza w wychowaniu, to nierozerwalnie jej 
łaczenie z teraźniejszością, z widokiem jutra, 
ktore poprzez dziś wzbogaca bądź zubażu przy- 
szłość, I dlatego w przyszłość trzeba patrzeć 
i dła niej działać poprzez dziś — ciągle zasilane 
przez to, co sobą przyniesie jutro i czym w dziś 
zaowocuje. Czyli patriotyzm porywa sobą Ccałeeo 
człowieka i całego dla siebie zatrzymuje, bo jed- 
na jest tylko Ojczyzna, z której się człowiek 
wvwodzi się do której chce czy nie chce przy- 
należy. 


Ojczyzną naszej młodzieży jest Polska Ludowa - 


i trzeba to młodym dopowiadać w domu, w szko- 
le, wskazywać w życiu publicznym. Nasza mło- 
dzież już w tej Polsce się urodziła i w niej 
oraz z niej wyrasta. Winna znać, cenić i chlubic 
się jej przeszłością, ale i na równi znać, ocenić 
i chlubic się jej terażniejszością i tak postę- 
pować, bv mogła w niej również być dumną 
z jej przeszłości. To nie moralizatorstwo, a pro- 
ste stwierdzanie zobowiązującej nas wszystkich 
konieczności. Jeśli ją wprowadzimy do naszych 
domów, szkół i spowodujemy jej obecność wszę- 
dzie tam, gdzie sprawa wychowania jest równicz 


sprawą dnia, to wówczas ożywi się także skala 


pragnień jakościowej pracy nad sobą i tó być 
może zarowno ze strony wychowawców, jak 
1 wychowywanych. Zróżnicuje się zapis zalet 
l wykaz braków, zróżnicuje się też obraz cha- 
rakteru i osobowości wychowywanego na zasa- 
dach kultury i patriotyzmu młodego Polaka. 

Jedna jest bowiem w świecie Polska i jej los 
zależy między innymi również od tego. jak za- 
pewnimy naszą także i kulturową w nim obe- 
cność. A to zależy i od tego. jak wychowamy 
i jak przysposobimy nasze młode pokolenie, by 
w kraju i w świecie mogło dawać świadectwo 
swojcj jedności ojczystej i swojej socjalistycznej. 
ogolnoludzkiej przynależności. 


Prof. JAN LEGOWICZ 
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Na początku 1954 r., bez spccjal- 
nego rocgłosu, ruszyło w Kopalni 
Węgla Kamiennego „Staszic” u Ka- 
towicach współzawodnictwo  mto- 


dziczowych brygad pracy. 
) 


= 


Działanie to nie narodziło się 2 
dnia na dzień. Trzeba było wiecie 
pracy agitacyjnej i wyjasnłającej, 
którą konsekwentnie prowadził KZ 
PZPR. On to właśnie permancntnie 
organizował szkolenie członkow or- 
ganizacji młodzieżowej na temat 
wartości pracy w ogole, a pracy 
społecznie użytecznej w szczegól- 
ności. Problematyka ta była często 
omawiana na egzekutywach i po- 
siedzeniach plenarnych KZ, odby- 
wanych wspólnie z prezydium ZZ 
4SMP i szerokim aktywem mło- 
dzieżow ym. | 


A olo kilka przykładów. Przepra- 
cowawszy w czynie społecznym ok. 
tysiąca roboczodniówek ZSMP-owcy 
wyremontowali przeznaczone do 
rozbiórki dwa budynki, urządzając 
w nich kluby młodzieżowe. Tyleż 
prawie dniówek przepracowali mło- 
dzi górnicy przy budowie kopalnia- 
nej hali widowiskowo-sportowej, a 
wartość wykonanej przez nich pra- 
cy wyceniono na 600 tys. 27. Mlo- 
dzież oddziału MK wykonała w 


Jak wygląda praca partujna w 
dużym, przemysłowym zakładzie 
pracy na Słowacji? 

W czasie pobytu grupy leklorow 
KW PZPR w Nowy Saczu w Bkan- 
skiej Bystrzycy, odwiedziliśmy Ża- 
kład Przemysłu Metalowego w Dub- 
nicy. Zatrudnionych jest w nim 16 
tys. pracowników. Produkuje się tu 
koparki, obrabiarki. Roczną produ- 
kcję szacuje się na 6,5*mlid koron, 
zaś zysk osiąga się wysokości prze- 
szło miliarda koron. Warto też za- 
znaczyć, iż część produkcji przezna- 
czona jest na eksport. 

W czasie pobytu w tym zakładzie 
sporo mówiono o pracy partyjnej w 
tym przedsiębiorstwie. 

Bieżqca praca partyjna oparta 
jest na działalności komisji probie- 
mowych: ideologicznej, ekonomicz- 
nej, wewnątrzpartyjnej i kontrolno- 
rewizyjnej. Raz w kwartale organi- 
zuje się otwarte zebranie partyjne. 
Do otwartych zebrań partyjnych to- 
warzysze słowaccy przywiązują 
szczególną uwagę. Śtało się tam 
już zwyczajem, iż na tych zebra- 
niach porusza się wszystkie spra- 
wy bolące ludzi w zakładzie i w 
miejscu zamieszkania. 

W zakładowej organizacji partyj- 
nej realizowane są wszystkie formy 
szkolenia partyjnego a więc szko- 
lenie kandydatów, młodych człon- 
ków partii, aktyw partyjny oraz 
WUML. W trakcie zebrań duża 
wagę przywiązuje się do rożlicza- 
nia zadań partyjnych  poszezcegól- 


czynie społecznym ławki, które usy- 
tuowano przy klubie ASMP „,Gwa- 
rek”. Natomiast ZSMP-owcy 2 od- 
dzialu transportu dwukrotnie do- 
konali nieodpłatnie przegladu sa- 
mochodów pracowników kopalni, 
przeznaczając na ten cel walne so- 
boty. 

W ramach współzawodnictwa pru- 
cy przeprowadza się także od dłuż- 
szego juz czasu różne plebiscyty, jak 
np. na „Mistrza — nauczycwia i 
wychowawcę młodziezy”, -.,Na na)- 
lepszego kolegę i przyjaciela na sta- 
nowisku pracy” czy też turniej o 
tytuł „Najlepszego młodego fachou- 
ca". 

„Rozliczanie efektów współzawoad- 
nictwa odbywa się kwartalnie, a 
uczestniczy w nim cały koiektyw 
oddziałowy. Najważniejsze jednak 
jest to, że współzawodnictwo miło- 
dzieżowych brygad pracy prowa- 
dzone w kapalni „Staszic” zdaje 
praktyczny egzamin na co dzieńń, 
odyż jego efekty owocują coraz 
lepszą pracą koiektywów oddziało- 
wych. 

ANDRZEJ NALEPA 


I sekretarz KZ PZPR 
KWK .Staszic” 
u Katowicach 


Towarzysze słowaccy przywiązują 
istotne znaczenie do pracy pariyj- 
nej z młodziecą w zakładzie, Jęst 
ich ok. 4 tysięcy, z czego należy 
do organizacji młodzieżowej więcej 
nutż połowa, natomiast 504 mlodych 
ludzi nalezy do KPCz. Organizacja 
młodziezowa, oprócz działalności 
sportowo-turystycznej, kulturalnej, 
oświatowe j, największy nacisk kła- 
dzie na szkolenie polityczne. W pra- 
cy politycznej z młodymi pracow- 
nikami znaczną rolę odgrywa za- 
kładowa  lzba Tradycji. Ukazuje 
się w niej historię i współczesność 
zakładu pracy. lzba jest doskonale 
wyposażona w sprzęt audiowizualny, 
posiada multiwizję. 

Pracownicy zakładu z satysfakcją 
mówią też o osiągnięciach so jal- 
nych. Do nich należy m.in. fakt zbu- 
dowanić 35 tysięcy mieszkań zakła- 
dowych oraz to, ze rokrocznie mo- 
gą korzystać z wczasów w Polsce, 
Bułgarii NRD i ZSRR. 

Na koniec chciałbym dodać, że 
obecnie partyjny wysiłek skupia się 
tu na realizacji piątego roliu obecnej 
pięciolatki. Zadanie to jest wykony- 
wane niezwykle dobrze, w kontekście 
zadań partyjnych związanych z przy- 
gotowaniem do XVIII Zjazdu KPCz 
i wyborów do rad narodowych, które 
rozpoczną się w przyszłym roku. 


STANISŁAW KAŁANMACKI 


sekretarz KM PZPR 
w zakopanem 
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Tomasz Pawłowski w artyku- 
le pt. „Niepokoje o reformę” na 
łamach „Tygodnika Płockiego” 
snuje ciekawe rozważania w o- 
parciu o dyskusję jaka toczyła 


się na Plenum KW PZPR. Ole- 


fragmenty artykułu, 


„W dvskusji zwłaszcza wyczuwało 
się niepokoj © reformę, Rodził Się 
on z przekonania, że naruszane 34 
jej założenia, przy czym wyczuwa- 
ło się niepewność bądź też nieufność, 
'e owe początkowe naruszenia mo- 
Ba być działaniami trwalszymi i po- 
słębianymi. Wyłożył to najdobitniej 
władysław Wawak, dość obszernie a- 
nalizując zjawisko, które można by 
naywać „kondycją reformy". Ta 
kondycja jest zagrożona, bowiem jak 
to na. wstępie podkreślił mmowca: 
„odpiera (reforma) ataki przyczajo- 
nych zwolennikow systemu nakaze- 
wego"'... . 

Trudno przejść tak od rasu meta- 
morfozę od centralizacji —  rmó- 
wił na Plenum Janusz JIgnatowski — 
a ów watek rozumowania przewijał 
łe w wielu wypowiedziach, potwier- 
dzających, że nie wszędzie jeszczę 
przestuwiono się na nowy Sposób rnv- 
ślenia i działania, że są postawy o- 
czekiwań, rezerwy wobec tych wszy- 
stkich nowości. Oczektiwan, że to 
wszystko jest jakby tymczasowe, że 
nustapi złagodzenie rvrorów, bądz po 
prostu powrot „do noriny", czytaj: do 
wygodnego czekania nu wskażmki i 
dyrektrwy.. 
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„Przegląd Koniński” publikuje 
interesującą dyskusję o reali i 
miejscu inteligencji w socjalisty- 
cznym  społeczeńsiwie. Poniżej 
fragmenty wypowiedzi. 


„Nad rolą i miejscem jinteligenc tl 
w naszej socjalistycznej rzeczywistoś. 
cr zastanawiali się 21 Jutecto dsiała- 
cze społeczni ji pracownicy placó- 
wek kulturalnych naszego woje- 
wodztwa. Wprowadzenie do dyskusji, 
która odbyła się w siedzibie KW 
PZPR. wygłosił „dyrektor Wojowodz- 
kiej Bibliotekt Publicznej, działacz 
Towarzystwa Krzewienia Kultury 
5wicckiej Roinan Sobczak... | 


Roman Lewandowski, Słupeckie To- 
«irzystwo Kulturalne, przewodniczą- 
cy Wcjewodzkiej Rady Kultury: -- 
lnteligencja traktowana jest u nas 
zbyt instrumentafnie, Nikt nie pró- 
buje ugruntować w społeczeństwie 
przekonania, że inteligencja jest in- 
telektualnym hegemonem narodu. Te- 
go się nie trzeba wstydzić. Kilasa 
robotuicza dominuje, bo wytwarza 
dobra materialne. To oczywiste. Ale 
trzeba się pogodzić z tym, że ktoś 


ł_ 


.. W znacznej częsci pracowniczych 
zało, a ftakse wsród Bcznych kTĘ- 
gow społecznych, panuje przekona- 
nie i Wwudny do przezwycięzenia po- 
gciąd -— jakoby centialne włudze po- 
lilyczno-gospodarcze kraju ponosiły 
w całości odpowiedzialność Zza TOoOz- 
woj i stopien przezwyciężania Ełc- 
bokicgo kryzysu. A przecież jest 
to porląd sprzeczny 2 wdrazanylii 
zasadami reformy gospodarczej, któ- 
rej mechanizmy opierają sę na sa- 
mod zielnosci, samorządności i samo- 
finansowaniu zakładów będących 
gospodarczymi podmiotami. Uświa- 
damianie załogom tych nowych re- 
cuł gry ckcnomicznej staje SIę 2z3- 
tem ważnym zadaniem politycznej 
działalności, Zobowiązano organizacje 
partyjne do podjęcia icho problemu. 
łącząc ga Ściśle z omowieniem 7a- 
dan, wynikających 2 tegorocznych 
piauów produkcyjnych. Stwierdzono, 
że istnićcć powinna duża jntcegracja 
tych celow działania z samorządami 
pracowniczymi, orzaniazcjaumi społe- 
cznymi 1 stowarzyszeniami eKONODUI- 
czno-technicznyrmni... 


.„..Nie chodzi tu jedynie o two- 
rzenie anbitlnych panow w tym 
kierunku, bo te na ogoł bywają, ule 
tworzenie takich systemow kontroli 
tł ocen wewnętrznych, aby zamierze- 
nia nie pozostawały na papierze, czy 
w krasomówczych zapewnieniach, aje 
hyły realnvin zajwiskiem działalności 
zakładowej 


Stwierdza się te. w uchwale dość 
jednoznacznie, że inoiywem do do- 
konania przemian w postawach ludz- 
kich 8) działań zgodnie z nowymi re- 
gułaini gospodarowania jest krytycz- 
ne spojrzenie na obowiązujące sys- 
temy motywacyjne — pod kątem 
spełniania funkcji bodźców w dzia- 
łaniu. Racjonalnemu zużyciu surcw- 
ców 1 materiałów, paliw i energii 
sprzyjać będą także syvsterny motywa- 
cyjne, które pobudzają do nowych 
inicjatyw, do działań racjonallzator- 
skich, wynalazczych, do unowocześ- 
nienia wytwarzanych wyrobow 
zmniejszania ich materiałochłonnoś- 
ci. Duże znaczenie pizywiązuje sie 
do aktywizacji działania w woje- 
wodztwie przedsiębiorstw produkują- 
cych Żywrnosćc i towary rynkowe. 
Żobowiązano Rejonowe Ośrodki Pra- 
cy Partyjnej, abv wspolnie z instan- 
cjami i organizacjami ZOTPĘUNizowały 
cykli spotkań na ie tematy", 


twoTzY podstawy intelektualne życia 
kospodurczego tł społecznego. Robi to 
właśnie inteligencja... 


Iiech Nejman. zastępca dyrektora 
Wojewodzkiej Bibliotek; Pabliieznej: 
W 40-leciu PRI, wykształcilistny 
mibiony absolwentow szkoł srednich 
l wyzszych Jeśll marty ich WsSzyst- 
kich uważać za inteligencję, to by- 
łaby to ogromna armia Iadzi. Ale 
czy wystarczające jest sumo krvte- 
rhini wyks.tałcenia? Inteligent kie- 
dyś to był człowiek, ktory tworzył 
elitę kuituralną, bez wzęlędu na to. 
czy prucował bezpośrednio w kultu- 
rze. czy nie. Manifestował swą przy- 
nalczność do warstwy inteligenckiej 
obecnością na koncertach, w  salo- 
nach dyskusyjnych. Co rabi dzisiej- 
szą inteligencja? Kto chodzi do tea- 
Uuoów, klin, bibliotek? Obawiam się. 
że ambicje kulturalne tych. ktorych 
zaliczamy do warstwy inteligenckiej, 
są Q© wiele mmoejsze. Z księgozbioru 
słownego Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej korzysta zaledwie trzeci, 
lekarzy i po kilku pPprauwnikow oruy 
nzyrierów.,. 


Andrzej Nowak. dyrektor Wydzia- > 


łu Kujtury i Sztuki Urzędu Woje- 
wod/kiego: -- Usytuowanie klasy ro- 
boluiczej w ramach warstw społecz - 
nych 'i klas, prze nikote pozosta ją- 
tea przy zdrowych zmysłach nie 
imożc byc kweslionowiuie. Jaką zu- 
tem rolę wyznaczono niteiigencji? 
Myslę, że ta sprawa w roznych okre 
sach naszego 40-1ecia rośunnarna by- 
ła w rożny sposób. borobilisny się 
po wojnie nowej inteliyencji. AJe 
czy uznaliśmy ją za swoją. Gzy po- 


trafiliśmy docenić także NiatErialnie? 


Wyd.zje się, że nie. Dowodzi tego 


duże sfrustrowanie Środowisk inte- 
ligenekich. Były u nas ukresy, kie- 
dy próbowano WIĘCZ ADI8KOLIPOMWAC 
intcligentow z chłoparni I robotni- 
karni, ale chyba nie tędy droga. 


Z ZNA 


nych członków partii. 
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Ziemie Zachodnie i Północne 


_O tych, którzy je odzyskali 


EWA FIALA 


Miało być lżej, lepiej, dostatniej. 
Czy było tak czterdziecśi lat temu 
gdy w polskim słownictwie pojawiło 
się słowo osadnik nowy — wielo- 
znaczący wyraz. Bo osadzić się zna- 
czyło nie tylko — osiedlić. Znaczyło 
wrócić ugorującym ziemiom życie, 
nie bać się min, iść między miny 
( £ płachtą ziarna, radzić sobie — całą 

wsią — w jednego konia. A i bez 
konia, z ludźmi wprzęgniętymi do 
pługa. Znaczyło nie bać się dużej je- 
'ziorowej wody, wierzyć, że Żuławy, 
choć opuszczający je Niemcy wydali 
na nie wyrok, wydadzą chleb. Zna- 
czyło — z drobnymi dziećmi — cze- 
kać i ufać, że list dotrze pocztą po- 
lową do męża—żołnierza, że ten 
wróci, chwyci w mocne ręce narzę- 
dzia, podeprze dom, oborę. A nade 
wszystko znaczyło zapuścić korzenie 
w ziemię, z której przed wiekiem 
chciano na zawsze polskie korzenie 
wyrwać. 


Jest marzec 1983 rok, osadnicy 
sprzed lat czterdziestu, ich synowie, 
a czasem już i wnukowie mają dziś 
takie sprawy: żeby było wapno, naj- 
lepiej magnezowe, żeby na Żuławy 
koniecznie skierować więcej ciężkich 
ciągników — nadwiślańskie przeog- 
romnie żyzne gleby są tak wyma- 
gające: co do/dnia, co do godziny. 
Żeby pamiętać, że od kombajnów 
nie ma odwrotu do snopowiązałek, 
a skoro tak — suszanie, magazyny, 
to — mus. Żeby potrzeb produkcyj- 
nych rolnictwa nie oddzielać od so- 
cjalnych, kulturalnych wsi — to są 
dwa konie w jedym zaprzęgu. Żeby 
za górską uchwałą przyszły górskie 
maszyny... i 


Przywołać wspomnienia, ocalić je 
od zapomnienia. W KC PZPR, na 
zaproszenie sekretarza KC Zbignie- 
wa Michałka, w obecności ministra 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej Stanisława Zięby, spotkało się 
30 rolników-osadników i tych co 
w sztafecie pokoleń przejęli już ste- 
ry gospodarki od ojca. Dobrych go- 
spodarzy, społeczników, aktywistów 
partyjnych, którzy wśród wielu za- 
służonych dla ziem nad Odrą, Nysą, 
Bałtykiem, w krainie jezior, zasłu- 
gują na miejsca niepoślednie, jeśli 
nie najpierwsze. 


„. Jan Garbas lat 62, osadnik woj- 
skowy, ma gospodarstwo w Gorzow- 
skiem o powierzchni ponad 24 ha 
— z tego blisko 100 tys. litrów mle- 
ka i prawie 4 tony żywca. Co pa- 
mięta z tamtych dni?  Burzany, 
chwasty wysokie jak rosły mężczyz- 


na. Nigdy nie' myślał, że ta ziemia: 


z każdego z'20 hektarów pod zboża 
przeznaczonych wyda 42 q ziarna. 
Teraz wie i wierzy, że będzie wię- 
cej. 


— 
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Czasem było tak, że w drodze na Berlin, w jakimś do- 
mostwie przystanęli na chwilę, na krótki oddech, a wi- 
dok z okna zauroczył, albo przypomniał rodzinne stro- 
ny. W głowie, hełmem chronionej, zaświtała niecałkiem 
sprecyzowana myśl, a może by tu orać, siać, zbierać. 


Adolfowa w Pilskiem — Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej, a dziś 
Kombinatu, oczywiście wtedy gdy 
przyszedł tu Ryszard Matusiak — 
nie było. Co w ogóle było? Człon- 
kowie spółdzielni pamiętają i takie, 
długie miesiące, kiedy się pracowało 
bez zapłaty. Żadnych dniówek ob- 
rachunkowych, żadnego zysku do 
podziału. Żyło się z tego co skąpo 
dawały działki przyzagrodowe, chu- 
dy w sensie ilościowym i w nor- 
malnym .tego słowa znaczeniu — in- 
wentarz. I to jest ta sama spółdziel- 
nia, która dziś z hektara przelicze- 
niowego daje na rynek towar war- 
tości 150 tys. zł. 


Edward Bekaluk z Legnickiego ma 
dopiero 50 lat, wtedy miał 10 i był 
prawą ręką ojca — wszystko pamię- 
ta. Jak dochodzili do tych 32 hek- 
tarów, do plonów 40 q z hektara, 
do 500 kg żywca z hektara. 


Ditrich Ditterła z Kamiennej Góry 
w Jeleniogórskiem, jak ojciec, jak 
matka, mówił do przybyszów po pol- 
sku: wróciła Polska, wrócili Polacy, 
zastali Ditterlów — Polaków. 


Dziś często upraszcza się prawdę 
o tamtych ludziach, tamtej ziemi 
i dniach — była w nich niepewność 
losu, zaś ziemia obiecana była ciężką 
grudą, nieledwie ugorem. 


Sekretarz Michałek i minister Zię- 
ba bodaj bardziej wracali ku prze- 
szłości — z sżacunkiem i uznaniem 
dla tych, którzy ową 40-letnią drogę 
przebyli, którzy tę ziemię dla Polski 
odzyskiwali, ' codziennym trudem 
rolnika, staraniem o wyższe plony 
— niż sami osadnicy. 


W ubiegłym roku plony były już 
dobre w całym kraju. Ale na zie- 
miach zachodnich i północnych jesz- 
cze wyższe — 3,3 tony z hektara. 
Zasługa w tym nie tyle lepszych 
ziem, bo są w woj. koszalińskim, 
gorzowskim, zielonogórskim, lekkie 
gleby. W wielu regionach niesprzy- 
jające warunki — krótszy okres we- 
getacji pola na ostrych skłonach 
i ciężkie zwięzłe gleby. Więc to za- 
sługa ludzi. Lepsze mają rozłogi, 
lepsza jest struktura agrarna, więk- 
sze gospodarstwa, na co wpływ ma 
nie tyłko wyższe, bo do 50 proc. 
uspołecznienia rolnictwo, ale I moc- 
ne, nowoczesne gospodarstwa chłop- 
skie. Wszystko za sprawą ludzi. 


Zaćmił wszystkich obecnych dy- 
rektor Kombinatu PGR Kietrz Alek- 
sander Marszałek sprawujący tę 
funkcję prawie 20 lat, a w rolnie- 
twie ze stażem — 32 lat. Zboża dały 
w Kietrzu 66,5 q, rzepaku 405 q 


z ha, średnia roczna wydajność mle- 
ka od 2.200 szt. — 5.370 litrów. 


Rzec jednak można: konkurencja 
rośnie. I tu na Opolszczyźnie i po 
sąsiedzku we Wrocławskiem, także 
w Pilskiem, Elbląskiem i na Mazu- 
rach. W produkcji i nie tylko. Dy- 
rektor Marszałek jest znanym spo- 
łecznikiem, działaczem. Zasiada w 
konsultacyjnej radzie gospodarczej, 
w radzie naukowej przy resorcie, ma 
czas na partyjną aktywność. Józef 


„Gąsior z Pogorzelic w Słupskiem 


przed 8 laty porzucił morze dla zie- 
mi. Żeby ojcu, osadnikowi, ulżyć, 
żeby ziemia nie zmarniała, a wieś 
nie zniknęła z mapy. Wrócili i inni 
— synowie, córki. Pogorzelice jak 
nie te same. Jest droga, jest bib- 
lioteka, dobra komunikacja... zabu- 
dowania wszystkie nowe. A ostatni 
budynek z pruskiego muru w ostat- 
niej chwili przed „spychem” ocalili: 
niech będzie, niech będzie muzeum, 
izbą pamięci, kawałek skansenu 
przypominający do czego tu przyszli. 
Niech to wiedzą i następne poko- 
lenia. Tow. Gąsior ma gospodarkę, 


której nie ma się co wstydzić i czas . 


na działalność partyjną, społeczną 
i wrodzony talent podrywania ludzi 
do ciągle nowych przedsięwzięć. Po- 
trzebuje ziemia w Pogorzelicach od- 
kwaszania, no to oni otwierają wła- 
sną kopalnię wapna łąkowego. Teraz 


można sypać dwa i trzy razy do 


roku. 


Dziś jest czas następców. Ryszard 
Mieloch pegeerowiec w drugim po- 
koleniu, dyrektor Kombinatu PGR 
w Miliczu mówi, że wyszli z ostrego 
wirażu. Można było wypaść. Było 20 
tys. sztuk trzody chlewnej i nagle 
skończył się dostęp do kupnej kar- 
my. Wyprzedać, nie wyprzedać? Za- 
łoga sprzeciwiła się rezygnacji z tu- 
czu. 800 ha przywrócono pod pług. 
Brakowało w najgorszym okresie 4 
tys. ton zbóż, a teraz tylko 700 ton. 
Dokupują, ale na te zakupy zarabiają 
tuczniki, 


Stare rolnicze porzekadło głoszące 
„temu ziemia wynagrodzi, kto po 
niej z głową chodzi”, odnosi się 
w sam raz i do Jerzego Suska peł- 
nomocnika 6-osobowego zespołu w 
Pilskiem. Zaczynali od 26 hektaro- 
wej ojcowizny, mają 150 ha. Prawdę 
powiedziawszy  „wyrośli” z ram 
GS-u'i SKR. Potrzebują silniejszych 
partnerów. Susek mówi: gdybyśmy 
poszli do GS-u po materiały na na- 
sze warte rocznie 1,5—2 miliona in- 
westycje to prawie połowa gminne- 
go przydziału trafiłaby do zespołu... 
Ale nie wyrośli poza wieś. Tuśmy 
się urodzili i chcielibyśmy żeby tu 
żyły i pracowały nasze dzieci. Lżej 


"1 wydajniej niż my. 


Jeszcze mądrzej! — Bo w Susko- 
wym zespole jest już prawie jutro. 
Ośmiogodzinny dzień pracy, wolne 
soboty, dla każdej z sześciu rodzin 
dwutygodniowy urlop latem. Zespo- 
łowa stołówka — żony prowadzą 
kuchnię na zmiany. A pełnomocnik 
zespołu ma „uchwalone” dni wolne 
na prace społeczne. 


Żeby dziewczyny chciały za 
mężów rolników. Sposób na to zna- 
lazł się — mówi Ryszard Klonow- 
ski z Kajowa w Olsztyńskiem, ten 


sposób to gaz i woda. W Kajowie 
2/3 gospodarstw prowadzą już na- 
stępcy, a wśród nich tylko jeden 
rodzynek — kawaler. Chce się tu 
być rolnikiem i rolniczką: Klonow- 
ski mówi — myśmy doprowadzili 
gaz i wodę. Tak — oni, ale to Ry- 
szard był motorem. Przejął gospo- 
darstwo po rodzicach — więźniach 
kacetu, którzy się tu osiedlili. Wiele 
zmienił w gospodarstwie. Z 8 do 18 
ha, na kierunek: tuczu trzody. 7 ma- 
cior, 150 tuczników, przeciętna od 
maciory 22 sztuki do odchowu (kra- 
jowa przeciętna — 11). w 5—6 mie- 
sięcy na wagę. A ręce wcale nie uro- 
bione po łokcie. Przy dobrej orga- 
nizacji jest czas i ochota na coś wię- 
cej, satysfakcja z tego, że jest się 
potrzebnym i użytecznym w gospo- 
darstwie i poza nim. W Komitecie 
Wojewódzkim partii, w Gminnym 
Związku Rolników Kółek i Orgam- 
zacji Rolniczych w Ostródzie i w eg- 
zekutywie Komitetu Gminnego 
PZPR. I w samej wsi, gdzie poza 
dowodzeniem czynami społecznymi, 
dowodzi też wiejską POP. 

Młodzi i jeszcze młodsi następcy 
— Susek, Klonowski to już (a może 
dopiero) ludzie po 30-ce. Zbigniew 
Leszczyński z Bolkowa w Jelenio- 
górskiem urodził się w 1957 roku. 
Syn osadników jest, jak. powiada, 
rolnikiem z wyboru. Ukończył tech- 
nikum rolnicze, żeby pokazać, że na 
wysokości 500 m nad poziomem mo- 
rza też można w rolnictwie przodo- 
wać. Zaświadcza o tym metryczka 
powiększonego przez młodego rolni- 
ka do 38 ha gospodarstwa: 22 tony 
zboża, 155 tys. mleka, 470 ton żywca. 
Hektar przeliczeniowy daje 62 j. 
zbożowe. Jeszcze czuje się młodzie- 
żowcem więc w ZSMP działa w ra- 
dzie młodych rolników, jest do- 
świadczonym rolnikiem — więc 
w komisji rolnej KG PZPR. I ma 
taką dewizę: robić dobrze i jeszcze 
lepiej to co się robi. Więc jeśli Lesz- 
czyński powiada: na tej mojej pol- 


skiej ziemi zostanę i będę pracować; 


to jest to zadatek, optymistyczne 
przesłanie na jutro. 

Podnieśli tę ziemię z wielkiej dep- 
resji, która naturą przypisana jest 
tylko Żuławom, ale była w depresji 
cała. W powojennej depresji, z pięt- 
nem ziemi spalonej. Odzyskiwana 
przez nich z uporem, w trudzie. Wy- 
płaca się dziś za troskliwość bardzo 
hojnie. Kiedy jeden po drugim za- 
bierali głos na spotkaniu w KC 
przypominało to trochę licytację, ale 
nie: kto da więcej tylko: kto daje 
więcej — z ziemi, obory, chlewni, 
owczarni... 

Tow. Michałek dziękował. Sam 
rolnik, nie krył podziwu i prosił 
— otwierajcie swoje zagrody, zabu- 
dowania inwentarskie, te ozdobione 
złotą wiechą, te nowocześnie wypo” 
sażone, prowadźcie na pola, mówcie 
jak organizujecie pracę, jak i czym 
ziemię obsiewacie. Powiedzcie to 
wszystkim, którzy chcą słuchać 1 
wiedzieć. I tym, którzy jeszcze takiej 
potrzeby nie mają. 
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"partyjna 


4—17 marca 1985 1. 


ś POSIEDZENIA 


POLITYCZNEGO 


5 ii Biuro Polityczne: 

egg. -—- zapoznało się z wnioskami 
przedłożonymi Przez Prezydium OPZZ 
w sprawie podwyżek cen artykułów żywe 


— zaakceptowało założenia krajowej 
narady partyjno-gospodarczej, która od- 
będzie się w połowie maja br.; | 


— oceniło ubiegłoroczny bilans polityki 
zagranicznej PRL, perspektywy rozwoju 
sytuacji międzynarodowej w 1985 r. a na 
tym tle węzłowe zadania polskiej po- 
lityki zagranicznej w bieżącym roku; 


— rozpatrzylo informację o współpracy 
PZPR z partiami komunistycznymi ł ro- 
botniczymi; 

— Zzapoznało się | zaaprobowało rezul- 
taty rozmów I sekretarza KC, premiera 


Rady Państwa L B, Todorem Żiwko- 
wem przeprowadzonych podczas roboczej 
wizyty w Bułgarii. 


12 NI Biuro Polityczne KC PZPR 
, "e z głębokim żalem Przyjęło 
wiadomość o zgonie i uczciło pamięć 
sekretarza generalnego KC KPZR towa- 
Tzysza Konstantina Ustinowicza  Czer- 
nienki. 


— Biuro Polityczne oceniło działalność 

I określilo zadania organów prasowych 
c, „Trybuny Ludu" „Nowych 
Dróg". 


NARADY I SPOTKANIA 
a 


— Komisja Organów Przedsta- 
Samorządu KC 


społów partyjnych radnych. Obrady pro- 
wadził zastępca przewodniczącego komi- 
sji Władysław Jonkisz, 


— Pod przewodnictwem zastępcy człon- 
ką BP Mariana Orzechowskiego oabyło 
zię posiedzenie Rady Redakcyjnej mie- 
sięcznika „Ideologia 1 Polityka”. Omo- 
wiono główne kierunki działania redak- 
cji. Zespołowi pisma złożono gratulacje 
w związku z jubileuszem 15-lecia mie- 
sięcznika. 5 


— Odbyło się spotkanie konsultacyjne 
przedstawicieli młodej inteligencji przed 

plenum KC. W obradach uczest- 
niczył sekretarz KC Waldemar Swir- 


goń. 
5 i — I sekretarz KC. 

asdua Wojciech Jaruzelski wraz z in- 
nymi przedstawicielami 
rządu spotkał się z Prezydium 
Komitetu Wykonawczego OPZZ. Omó- 
wiono sprawy związane ze wzrostem cen 


oraz ochroną warunków żychą ludzi pra- 


cy. 


— I sekretarz KC, premier, przewod- 
niczący Komitetu Obrony Kraju, gen. ar- 
mili Wojciech Jaruzelski przyjął przeby- 
wającego w Polsce naczelnego dowódcę 


— [I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
trakcji 
SPD w Bundestagu Horsta Ehmke. 
W rozmowie uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek. 


prze-- 
wodniczący Rady Panstwa Henryk uau- 


wie BP i Sekretariatu KC: Tadeusz Po- 
Czechowicz, Henryk 
Bednarski i Waldemar Świrgoń. 


— W _ przeddzień Międzynarodowego 
Dnia Kobiet w Zamku Królewskim 
w Warszawie odbyła się uroczysta wie- 


Kobiet Polskich W spotkaniu, w którym 
uczestniczył I sekretarz KC, 
Wojciech Jaruzelski wzięła rownież 
udział członkini BP, przewodnicząca Ko- 
"misji Kobiecej KC Zofia Grzyb. 


— Odbyło się wspólne posiedzenie pre- 
zydium centralnych organów 


Ut i Stronnistw we wcdrażaniu wnióskow 
i zaleceń wynikających z kontroli Głow- 


nej Inspekcji Terenowej. | 
— W związku se zgonem ra- 
dzieckiego Przywódcy  Kon- 


12.III. 


stantina Czernienki do księgi kondolen- 


łoński oraz członkowie BP 1 Sekretaria- 
tu KC oraz 


1 3 Ni — Komisja ds. Wniosków, 

*"""e Skarg i Sygnałów od Ludności 
KC rozpatrzyła informacje, oceniające 
Sposób załatwiania Skarg i wniosków od 
obywateli. Informacje przekazali przed- 


| Interwencji Polskiego. Radia 1 Telewi- 
e akc prowadził członek BP Albin 
Siwak, 


— Komisja Górnictwa KC rozpoczęła 
dwudniowe obrady na Śląsku. Głównym 
tematem obrad jest przygotowanie kwa- 
lifikowanych kadr dla górnictwa i ener- 
gctyki. Przewodniczy obradom członek 
BP Jerzy Romanik. 


— Komisja Ochrony Zdrowia Ludności 
1 Środowiska KC współnie z Komisją 
Zdrowia Komitetu Warszawskeigo  roz- 
„patrzyły Sytuację w lecznictwie stolicy. 


w obrądach uczestniczył członek: BP, 


I sckretarz KW Marian Woźniak. 


— W ramach przygotowań do XIX Ple- 
num KC odbyła się w Warszawie narada 
„przedstawicieli kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej oraz pracowników nauki zajmu- 
jących się problematyką rolną i gospo- 
darki Żywnościowej. Obrady prowadził 
sekretarz KC Zbigniew Michałek.» 


W _INSTANCJACH ź 
I ORGANIZACJACH 


4 lil — Kw w Elblągu rozpatrzył 
wdcdatuk: materiały na wojewódzką kon- 
ferencje Sprawozdawczą PZPR, 


— KW w Nowym Sączu podsumował 
dotychczasowy przebieg kampanii spra- 
wozdawczej w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej oraz zatwierdził materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdaw= 
czą. 


—Kw we Wlocławku ocenił dotych- 
czasowe wyniki partyjnych zebrań 1 
konferencji sprawozdawczych w regionie 
oraz omówił dokumenty przygotowane 
na wojewódzką konferencję sprawozdaw- 
czą. 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Gdańsku Stanisław Beiger wziął 
udzia? w miejskiej konterencji sprawoz- 
dawczej w Gdyni. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk uczestniczył w konferen- 
cji sprawozdawczej PZPR w Zakładach 
Przemysłu Bawelnianego im. J. March- 
lewskiego w Łodzi. 


5.IIl — KW w Kaliszu ocenił do- 

asEba, tychczasowy przebieg kampa- 
nii sprawozdawczej w terenowych ogni- 
wach partii oraz omówił materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdaw= 
czą. 


—KW w Toruniu omówił przebieg 
kampanii sprawozdawczej w organiza- 
cjach i instancjach terenowych oraz za- 


twierdził materiały ną wojewódzką kon- 


ferencję sprawozdawczą. 


6.III. 


— Kw w Tarnobrzegu omówił 
probhlemy efektywności kształe 
cenia i soc jalistycznego wychowania 
młodzieży w Szkołach j placówkach 
oświatowo-wychowawczych. zZatwierdzo- 
no również materiały na wojewódzłią 
konferencję sprawozdawczą PZPR. 


— KW w Lublinie ocenił realizację za- 
dań ideologicznych wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej po XII plenum KC. 
Zatwierdzono także projekt dokumentów 
na wojewódzką konferencję sprawozdaw- 
czą. 


— Komitety Wojewódzkie PZPR w 
Opolu, Płocku, Tarnowie i Wałbrzychu 
omówiły dotychczasowy przebieg kam- 
panii sprawozdawczej w organizacjach 
i instancjach terenowych parti oraz za- 
twierdziły materiały na wojewódzkie 
konferencje sprawozdawcze. 


7 I "— Członek BP, sekretarz KC 

. 8 Kazimierz Barcikowski i czło- 
nek BP Hieronim Kubiak wzieli udział 
w fabrycznej konferencji sprawozdaw- 
czej PZPR w Hucie im. Lenina w Kra- 
kowie. 


— Członek BP, I sekretarz KW w Tar- 
nowie Stanisław Opałko uczestniczył 
w partyjnej konferencji sprawozdawczej 


* 


M 
—KW w Słupsku omówił zadania in- 
stancji i organizacji partyjnych w 


utrwalaniu pozytywnych tendencji w go- 


spodarce w świetle XVIII Plenum KC. 


Zatwierdzono również materiały na wo- 
konferencję sprawozdawczą 


panii sprawozdawczej w swoich regio- 
nach oraz zatwierdziły materiały na wo- 
jewódzkie konferencje Sprawozdawcze. 


—Kw w Białej 
ocenił przebieg partyjnej kam- 


rozpatrzy? wojewódzką 


konferencję sprawozdawczą. 
KW w Gdańsku ocenił prze- 


9.III. bieg kampanii sprawozdawczej 
w wojewódzkiej organizacji partyjnej 
oraz omówił stan przygotowań do wo- 
jewódzkiej konterencji sprawozdawczej. 


"Obrady prowadzi? zastępca członka BP, 


I sekretarz KW Stanisław Bejger. 


— KW PZPR, WK ZSL i WK SD we 
Wrocławiu na wspólnym posiedzeniu 
omówiły problemy i zadania w  dziedzi- 


„nie ochrony środowiska naturalnego. 


— W Gdańsku odbyła się narada ponad 
2 tys. sekretarzy wszystkich podstawo- 
wych organizacji partyjnych województ- 
wa pod hasłem „Siła partii tkwi w sku- 
teczności działań jej podstawowych 
ogniw”. w „obradach, którym przewod- 
niczył I sekretarz KW Stanisław Bejger. 
wzłął udział sekretarz KC Henryk Bed- 


narski. 

12 i —Kw w Koszalinie oceni? 
*. "e przebieg kampanii sprawoz- 

dawczej w terenowych ogniwach partyje 

nych oraz zatwierdził materiały na wo- 

jewódzką konferencję sprawozdawczą. 


— Z udziałem członkini BP Zofit Grzyb 
obradowała partyjna konferencja spra 


"wozdawcza w zakładach Przemysłu Skó- 


rzanego „Radoskór” w Radomiu. 


— W Łodzi zakończyło dwudniowe ob- 
rady ogólnopolskie sympozjum podczas 
którego omówiono rolę aparatu partyj- 
nego w realizacji uchwał Ix Zjazdu 
PZPR. W obradach uczestniczył członek 
BP, I sekretarz KŁ Tadeusz Czecho- 
wicz. 


4 3 i — Komitety Wojewódzkie 

"e PZPR w Gorzowie Wlkp. w 
Legnicy i Zamościu oceniły przebieg 
kampanii Sprawozdawczej w ogniwach 
terenowych oraz materiały na wojewódz- 
kie konferencje sprawozdawcze. 


1 4 i — Obradował Komitet "War- 
"Fe  SZaWSki, Plenum, któremu 
przewodniczył członek BP, I sekretarz 
KW Marian Woźniak, oceniło przebieg 
kampanił sprawozdawczej w warszaw- 
skiej organizacji partyjnej. w obradach 
uczestniczył członek BP Albin Siwak, 


— KW w Krośnie na wyjazdowym po- 
siedzeniu w SFA „Autosan omówił u- 
macnianie robotniczego charakteru partii 
w województwie. 


— KW w Częstochowie ocenił dotych- 
czasowy przebieg kampanii sprawozdaw- 
czej w regionie oraz zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawęzą. 


15 i — Komitet Łódzki omówił stan 
*""Fe przygotowań do wojewódzkiej 
konferencji sprawozdawczej. Obradom 
przewodniczył członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz. 


— Członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski Spotkał się w kra- 
kowskiej „Kuźnicy” z przedstawicielami 
inteligencji twórczej Krakowa. W spot- 
kaniu wziął również udział członek BP 
Hieronim Kubiak, 


— Obradowała zakładowa partyjna 


konferencja sprawozdawcza w zakładach © 


.„„H. Cegielski” w Poznaniu. Uczestniczył 
w niej członek BP Stanisław Kałkus. 


— Na Spotkaniu aktywu ideologicznego 
w Olsztynie omówiono stan realizacji 
programu edukacji historycznej, obcho- 
dów 40-lecia powrotu Warmnił ł Mazur 
do Macierzy oraz 40-1lecia zwycięstwa 
nad faszyzmem. Obecny był sekretarz 


1965 r. 


« + u ="... mapa” a 


17 II — I sekretarz KC, premier, 
*"""e zwierzchnik Sił Zbrojnych 
armii Wojciech Jaruzelski 


wziął udział w patriotycznych manife-- 


stacjach w kilku miejscowościaci; na 
ziemi pilskiej w związku z 4% rocznicą 


Pomorskiego. w uroczystościach wziął 
udział zastępca członką BP, minister 
Obrony Narodowej sen. armii Fłorian 
Siwicki. 


WSPÓŁPRACA 
ZYPARTYJNA 


Ą fi "Z jednodniową przyjaciel. 
deka ską wizytą roboczą przebywał 
w Bułgarii I sekretarz KC, premier, gen. 


6 l - — W Moskwie odbyło się spot- 

ało kanie sekretarzy komitetów 
centralnych partii komunistycznych i ro- 
botniczych krajów socjalistycznych ds 
ideologii i propagandy. PZPR reprezen= 
tował sekretarz KC NRenryk Bednarski, 


8.III. > zakończyła pobyt węg- 


ech 
SY dalem. ze PZPR. Przewodni 
cy elegac erownik. tego wydziału 
Kazimi 


erz Cypryniak  rostał przyjęty ' 


przez członka BP, sekretarza KC WSPR 
Mihaly Koroma. ; ! 


42 HI - —I sekretarz KC PZPR, pre- 


mier, gen. armii Wojciech Ją- 


'ruzelski j przewodniczący Rady Państwa 


Henryk Jabłoński odbyli w Moskwie 
przyjacielskie spotkanie z sekretarzem 


generalnym KC NSPJ, przewodniczącym 


Rady Państwa NRD Erichem Honecke> 
rem i członkiem BP, premierem NRD 
Willi Stophem. w rozmowach ze - strony 
polskiej uczestniczyli również członkowie 
BP: sekretarz KC Józef Czyrek i wi- 
cepremier Zbigniew Messner. Ze strony 
NRD: członkowie BP NSPJ — przewode 
niczący Izby Ludowej Horst Sindermann 
sekretarze KC — Joachim Hermann 4 
Egon Krenz. NE | 


—==_—_N===Nn==a 
KALENDARZ HISTORYCZNY 
40 lat tem 


W. kwietniu 1365 r. wojna w Euro. 
ple dobiegała końca. Wojska radziec- 
kie stały nad Odrą i Nysą. 


16 kwietnia wojska radzieckie wraz z 
dwoma armiami polskimi (1 i 2) ruszyły 
de ostatniego natarcia. 21 kwietnia pier- 
wsze jednostki radzieckie wdarły się do 
Berlina, a 25 kwietnia miasto zostało 
całkowicie otoczone. Pod Torgau nad 
Łabą wojska 1 Frontu Ukralńskiego 
spotkały sie z oddziałami amerykański= 
mi. 38 kwietnia została przerzucona do 
Berlina | dywizja piechoty tm, T. Koś- 
ciuszki, w operacji berlińskiej prócz 1 
DP uczestniczyły także inne polskie jed- 
nostki. Żołnierze polscy, obok radziec- 
kich, jako jedyni r aliantów wzięii u- 
dział w zdobyciu stolicy III Rzeszy, 


W tym czasie 2 Armia WP, która w 
składzie | Frontu Ukraińskiego miałą 
osłaniać zgrupowanie berlińskie 02 po- 
łudnia stoczyła w dniach 22—29 kwiet- 
nia bardzo ciężkie walki pod Budzi. 
szynem, odpierając silne przeciwnalara= 
cie niemieckie. 


Na zachodzie 1 polska dywizja pan- 
cerna przełamywała opór nieprzyjaciela 
w Holandii i na obszarze samych Nie. 


miec w kierunku Wilhelmshaven. we. 


Włoszech oddziały 2 Korpusu Polskiczo 
wyzwoliły 21 kwietnia Bolonię, 

Dzień 21 kwietnia 1945 r. był do- 
niosłą datą dla nowych stosunków 
polsko-radzieckich. W dniu tym zo- 
stał podpisany w Moskwie Układ 
o przyjaźni, wzajemnej pomocy i 
współpracy powojennej między 
Polską a Związkiem  Radzieck'm, 
Podpisany na 20 lat Układ został w 
przedłużony na następne 


: zies ie. 
cyjnej w Ambasadzie ZSRR w Warsza- w Politechnice Krakowskiej. E KC Henryk Bednarski, dwudziestolec € (8) 
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Braterstwo dojrzewało na polach bitew... 


1-2 rze a mW. m mi IW 1 * . 


Organ KC KPZR, dziennik 
„Prawda” (nr 53) zamieścił ©b- 
szerny artykuł | sekretarza 
KC KP Białorusi N. SLUN- 
. , KOWA pod powyższym tytu- 
, łem, Przekazujemy jego frag- 
.  menty. 
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iedy się bywa mna zachodnich 
rubieżach naszej ojczyzny, wy- 
rażnie czuje się żywy puls 
współpracy radziecko-polskiej. Przez 
przygraniczny mest przyjaźni, łączą- 
cy brzegi Bugu, którego wody omy- 
wają ziemię bratniej Polski i ra- 
dzieckiej Białorusi, nie kończącym 
się dwukierunkowym potokiem pły- 
nie transport wiozący najróżniejsze 
towary. Widać w tym roboczy rytm 
szerokich związków gospodarczych 
i współpracy. 
„ Nasza przyjaźń wytrzymała próbę 
czasu. Sięga ona korzeniami głęboko 
w przeszłość, zahartowała się i o- 
krzepła w ogniu walk klasowych. 
Najsurowszą próbę dojrzałości 
przyjażń ta przeszła w groźnych la- 
tach minionej wojny. Jest na ziemi 


białoruskiej miejsce szczególnie dro-_- 


gie Polakom i ludziom radzieckim 
— wioska Lenino. Właśnie tu w 
październiku 1943 roku, wraz z żoł- 
nierzami radzieckimi stoczyli swój 
pierwszy bój z okupantami hitle- 
rowskimi żołnierze polskiej dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. W tym 
ciężkim, ale zwycięskim boju na 
wieki okrzepła przyjaźń nacodów 
radzieckiego i polskiego, utrwalona 
wspólnie przelaną krwią. 

Braterstwo, które dojrzewało na 
polach bitew II wojny światowej, 
stało się niezawodnym fundamentem 
układu o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej między ZSRR i 
PRL. Od 40 już lat stosunki ZSRR 
z Polską Ludową rozwijają się na 
nienaruszalnych zasadach marksiz- 
mu-leninizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego, naocznie pokazują 
wspólnotę podstawowych interesów 
1 celów politycznych. Przez wszyst- 
kie te lata życie i praktyka budow- 
nictwa socjalistycznego z całym 
przekonaniem potwierdzają nieprze- 
mi ja jące znaczenie jedności KPZR 
1 PZPR, przyjażni narodów polskie- 
go i radzieckiego. 


Partyjne współdziałanie 


Z polskimi braćmi łączą nas o0- 
bocnie tysiące więzów. Z satysfak- 
cją chciałbym podkreślić, że ra- 
dziecka Białoruś aktywnie uczesta:- 
czy w wielostronnych kontaktach 
między Związkiem Radzieckim i 


Polską Rzecząpospolitą Ludową. Z 


Białorusi jadą do Polski obrabiarki 
do metali, traktory, maszyny rolni- 
cze, samochody ciężarowe, wyroby 
chemiczne i lodówki, przekazywana 
jest energia. U nas w Republice do- 
brze znane są produkowane w Pol- 
sce silniki elektryczne, transforma- 
tory, urządzenia załadowcze, pom- 
py, aparaty telefoniczne i inne wy- 


roby. Polscy robotnicy i specjalisci 
pracują na budowie wielu obiektów 


gospodarczych na Białorusi. 


"Ważnym kanałem  wielostronnej 
współpracy między bratnimi kraja- 
mi stały się przyjacielskie więzi łą- 
czące terenowe organa partyjne. 
Wszystkie 6 komitetów obwodowych 
Komunistycznej Partii Białorusi u- 
trzymują aktywne kontakty z Ke- 
mitetami . Wojewódzkimi PZPR. 
Związki te dają możliwość szerokiej 
wymiany doświadczeń w zakresie 
budownictwa komunistycznego i so- 
cjalistycznego. 


My. rzecz naturalna, przywiązuje- 
my dużą wagę do umacniania kon- 
taktów komitetów i organizacji par- 
tyjnych, do aktywizacji wymiany 
doświadczeń z ich pracy. W okre- 
sie 1982—1984 do PRL wyjechało 
36 delegacji działaczy partyjnych. 
Niemal tyle samo delegacji działa- 
czy PZPR z 9 województw prze- 
bywało w naszej Republice. 

Na licznych spotkaniach w komi- 
tetach partyjnych różnego szczebla 
prowadzi się rzeczowe, konkretne 
rozmowy o najskuteczniejszych for- 
mach i metodach działalności orga- 
nizacyjnej , Oraz ideowo-politycznej, 
o doświadczeniach w zakresie roz- 
wiązżywania zadań społeczno-gospo- 
darczych. o sposobach umacniania 
partyjnego kierownictwa działalnoś- 
cią organów państwowych i społecz- 
nych. 

W pazdzierniku ub. roku w obwo- 
dzie mińskim przebywali goście z 
województwa płockiego. Interesowali 
się oni, w jaki sposób obwodowa 
organizacja partyjna mobilizuje ko- 
munistów i wszystkich ludzi pracy 
obwodu do realizacji uchwał XXVI 
Zjazdu KPZR i kolejnych posiedzen 
plenarnych KC naszej partii. w 
tym samym miesiącu delegacja wo- 
jewództwa siedleckiego zupoznawału 
się u nas z działalnością organiza- 
cyjną i  polityczno-wychowawczą. 


zaś delegacja organów władzy ludo- 


wej zapoznawała się z działalnos- 
cią rad deputowanych ludowych, ich 
stałych komisji oraz grup deputowa- 
nych. , 

W obwodzie grodnieńskim prze- 
bywała delegacja pracowników fron- 
tu ideoloricznego województwa bia- 
łostockiego. Polscy towarzysze od- 


wiedzili komitety miejskie KP Bia- 


łorusi w Grodnie i Lidzie oraz wie- 
le podstawowych organizacji partyj- 
nych i zwiedzili obickty socjalno- 
-kulturalne. Listę podobnych przy- 
kładów można kontynuować. Istota 
sprawy polega na tym, że korzyści 
z takich żywych i szczerych kon- 
taktów są niewątpliwie obopolne. 


, 


Mając na celu rozszerzenie pozy- 
tywnego procesu wymiany doświad-. 


czeń w ostatnim czasie zaczęto prak- 


| ną 
„m 
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tykować wzajemne wizyty sekreta- 
rzy podstawowych organizacji par- 
tyjnych. Na przyklad w ubiegłym 


roku Komitet Obwodowy w Brześ- 


ciu oraż Komitety Wojewódzkie 
PZPR w Białej Podlaskiej i Lubli- 
nie wymieniły grupy sekretarzy 
szkolnych organizacji partyjnych. 

Dobrą tradycją stało się już orga- 
nizowanie w przygranicznych obwo- 
duch brzeskim i  grodnieńskim 
wspólnych masowych przedsięwzięć 
politycznych, spotkan młodzieży i 
weteranów, Z powodzeniem odbyły 
się wielotysięczne wiece przyjaźni 
radziecko-polskiej z okazji 40 
rocznicy wyzwolenia Białorusi spod 
okupacji hitlerowskiej oraz z okazji 
40-1ecia Polski Ludowej. 


Korzyści obustronne 


Chciałbym podkreślić znaczenie 
wielostronnej działalności w  ra- 
mach dalszego rozszerzania i pogłę- 
biania więzi kulturalnych, ktore 
wzbogacają wzajemnie nasze narody 
1 pomagają wychowywać ludzi pra- 
cy w duchu socjalistycznego inter- 
nacjonalizmu. Służą temu przekła- 
dy utworów pisarzy polskich na ję- 
zyk białoruski oraz białoruskich na 
polski, rosnąca stale wymiana naj- 
lepszych zespołów amatorskich, W 
obwodzie witebskim zakończył się 
nmedawno 6 konkurs wykonawców 
polskich pieśni, ktory przyciągnął 
ponad 800 „uczestników. W wielu 
województwach PRL odbyły się dmi 
literatury białoruskiej 

Obecnie ponad 60 przedsiębiorstw 
przemysłowych, transportowych i 
rolniczych ma Swoich partnerów w 
PRL. Przynosi to korzyści obu stro- 
nom. Bogate są trudycje przyjaźni 
załóg zjednoczenia produkcyjnego 
„Mińskiej Fabryki Traktorów im. 
W. Lenina” ; polskiego Zrzeszenia 
Przemysłu  Ciągnikowego _„Ursus” 
Między obydwoma zułogami podpi- 
sana została umowa i realizowany 
jest program współpracy naukowo- 
technicznej i produkcyjnej, którego 
głównym celem jest racjonalizacja 
produkcji, jej techniczne przezbro- 
jenie oraz znaczne zwiększenie licz- 
by wytwarzanych traktorów. Prze- 
widuje się wzajemne szkolenie spe- 
cjalistów. przyswajanie najlepszych 
doświadczeń  produkcy jno-tachnicz- 
nych i technologicznych. Rozszerza 
się współpraca między fabrycznymi. 
komitetami partyjnymi oraz między 
órganizacjami związkowymi, mło- 
dziczowymi i innymi. W obu przed- 
siębiorstwach rozwija się interna- 
cjonalistyczne współzawodnictwo so- 
cjalistyczne o godne uczczenie  40-- 
-lecia wielkiego zwycięstwa. Sens i 
walor tej pracy polega na tym, że 
przyczynia się ona nie tylko do po- 
myślnego kroczenia w przód, lecz 
rownież do zbliżenia ludzi pracy, 


do ich lepszego wzajemnegą zrozu- 


mienia. 


Od wiclu lat owocnie współpracu- 
ją załogi odcinka kolei białoruskich 
w Brześciu z rejonową dyrekcją 
PKP w Małaszewiczach. Wzajemna 
pomoc i wsparcie daje tym załogom 
możliwość pomyślnego realizowania 
zadań w zakresie zapewnienia tec- 
minowego ruchu pociągów między- 
narodowych, szybszego za- i wyła- 
dunku oraz ekspediowania towarów 
eksportowych i importowych. 


Umaeniają się również więzy wie- 
lu przedsiębiorstw rolniczych — keł- 
chozu „Raswiet” im. K, Orłowskie- 
ge z Państwowym Gospodarstwem 
Rolnym „Głuchowoe” z województwa 
toruńskiego, sowchozu-kombinatu 
szklarniowego „Mogiliewskij z 
kombinatem ogrodniczym . „Nasie- 
niewe” z województwa wrocławskie- 
go i innych. 


Są jeszcze rezerwy 


Wzajemnie korzystne i perspekty- 
wiczne są więzi w dziedzinie nauki 
i techniki. W chwili obecnej 12 
instytutów Akademii Nauk Biało- 
ruskiej SRR współpracuje z 20 in- 
stytucjami naukowymi PRL nad 
wieloma problemami z zakresu wy- 
miany ciepła i masy, matematyki, 
mBtaloznawstwa, energetyki nukle- 
arnej, biologii molekularnej, „ochro- 
ny środowiska, biosyntezy i języko- 
zńawstwa. 


Oczywiście w rozwoju współpracy 
obwodów Białoruskiej SRR z wo- 
jewództwami PRL istnieją jeszcze 
spore rczerwy i nie wykorzystane 
możliwości. Na przykład znacznie 
szersze i bardziej owocne mogłyby 
być bezpośrednie związki , między 
przedsiębiorstwami  przemysłowyme 


i rolniczymi, uczelniami wyższym, 


szkołami zawodowymi i innymi. 
Musimy jeszcze 'wiele popracować 
nad tym. żeby każda podróż, każde 
wspólne przedsięwzięcie było rze- 
czywiście maksymalnie efektywne | 
dawało maksymalne korzyści. Wy- 
daje się, że bezpośrednie kontakty 
kolektywów produkcyjnych, wymia- 
na doświadczeń w różnych gałęziach 
gospodarki narodowej, prowadzona 
przez grupy specjalistów, winny być 
ściślej związane z ogólnymi sada- 
niami radzieckó-polskiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-techniczne). 
z ustaleniami i uchwałami narady 
gospodarczej krajów RWPG na naj- 
wyższym szczeblu, która odbyła SiĘ 
w ubiegłym roku w Moskwie. Na 
znaczne rozszerzenie zasługuje prak- 
tyka przekazywania doświadczeń 
przez delegacje robocze bliżniaczych 
przedsiębiorstw bezpośrednio na sta- 
nowiskach pracy. Bardziej zharmo- 
nizowana powinna być” działalność 
kormnitetów partyjnych, komitetów 
obwodowych oraz komitetów w 2ża- 
interesowanych ministerstwach i in- 
stytucjach centralnych. 


Stosunki radziecko-polskie mają 
przed sobą jasne i pomyślne per- 
spektywy. Komuniści oraz ludzie 
pracy Białorusi, podobnie jak wszy” 
scy ludzie radzieccy, będą nadal 
zwiększać swój wkład w dalsze roz- 
szerzenie i pogłębienie internacjona- 
listycznej jedności 
święcie chronić i umacniać niena- 
ruszalną przyjaźń narodów radziec- 
kiego i polskiego. 


KPZR i PZPR, 


Towarzysze ze spółdzielni w Kostomiatach w. powiecie 
Nymburk pokazując mi 35 pięknych i niecierpliwych 
kłusaków* wyjaśniali, że te konie i ich hodowla to coś 
więcej niż pieniądze i sukcesy na torach. Interesują się 
*nimi spółdzielcy i ich rodziny poza swą codzienną pra- 
cą i jeśli jest w owym zainteresowaniu element hazardu 
i przygody, to jest to przygoda z pięknem, znakomicie 
procentująca wynikami w pracy. 


" - Spółdzielcy w Kostemla'ach mają 
sę czym pochwalić. 350 czynnych 
zawodowo spółdzielców gospodaruje 
na ok. 2000 hektarów, pracując w sy- 
stemie 5—uiawym, poza prodrikcją 
zmierzęcą (gdzie pracuje się 6 cmi 
w tygozrrnu). S póddzielnia.. spezjal' cu- 
je agę w produkcji roślinnej zbóż, 
i pesz zelonych, bura- 
ków cukrowych oraz w hodowli, 
na swym stamie mum. 1040 
krów, 460 brczków 500 celąt, 1200 
szł. trzedy. Precnikc ja kukurydzy 
wymoci 6 tys. ton, buraków cukro- 
wych 10,5 tys. ton, mleka 3,6 mln 


litrów, imigsa ck. 7 tys. ton. Średnia 


wydajność. zbóż wymosi 52 q z ha. 
Śrńedni zarobek miesięczny wynasi 
25 tys. kcron, a jest to wszakże tyl- 
ko część zapłety gdyż dzchodzi do 
tego udział w zyskach wcale wcale 
zachęcający, premie itd. itd. 


ośrodki wczesawe, rocznie na dzia- 
bałność tyllco kulturalną np. da:e 400 
tys. korom. Dosuje się bucomneicdwo 
mieszkariowe. Jest infrastrufotura w 
postaci żłobka, przedszkola. 

Czyż rożna się zatem «umić, że 
przewodniczący spółdzielni ma po- 
ważny kłopot, jak twierczi, z wy- 
borem 3—4 nowych w tym roku spół- 
dzielców z ponad 30-osobowej listy 
bardzo młodych kandycatów, spe- 
calistów z dyplomami w różnych 
. apah rolnictwa a i nie tyl- 


Przycąga do pracy nie: tylko za- 
i i oćmi i dzień precy, 
ale i czmcsfera międzyludzka. Dba 
o nią organizacja partyjna licząca 50 
członków. Zebrania odbywają się raz 
w miesiącu, lecz działalność wrgani- 
zacji partyjmej nie ogranicza się tyl- 
ko do zebrań. Pozą oczywistą tu 
prawdą, że bez udziału organizacji 
nie może w spółdzielni nie się dziać 
ważnego, bo towarzysze ze spółdzielni 
starają się rozszerzać formy swej 
pracy, oddziaływania i dialogu. Np. 
: Adkkże : 


4 


równie klarowny — jak w dniu 
przecinania wstęgi. Staje się wów- 
czas zmozumtiały cbrazek dopelmia ją - 
cy, w kióryan cała księgowość spół- 

i ni prowadzona jest tu na krm- 
puterze. 

Trafiiem dh Kostemiet w rcemral- 
nym dniu. Trwały akurat precę 
adentacy jie starych budywłkków go- 
spodarczych. Wygospodecowaro tam 
rówmież miejsce na NOWOCZESNĄ sto- 
łówikę, miejsca hotelowe, dużą salę 
zebrań. Robią % eemi spóidzielcy 


i wytkomują to tak jEksby wykańczali 


swoje włarme dumy. A o <omv to- 
warzysze  czechosiowaccy potrafrą 
doprawdy dbać. 


sterzenia się wni. 


W Kostomlatach dobrze 


nie tylko kłusakom 


(Korespondencja własna z Czechosłowacji) —_ 


ROBERT MAKOWSKI 


1  nacezoruje Gnzanizacja party na, 
Raz w roku organizuje się otwarte 
zebraaea partyjme dla wszystkich 
człorików spółdzietni. Problemy go- 
spodarcze omawia aę na zebraniu 
partyjnym raz na kwartał. W ten 
sposób wprowadza się niezbędny po- 
rządek w pracy organizacji. Rocznie 
organiracja w spółdzielni przy jmu je 
1 lub 2 kandydatów do partii. 
Oczywiście praca jest w Kcosom- 
latach jak i w całym zresztą powie- 
cie Nymburk odpowiednio zmecha- 
sapiyynai Co to znaczy „odpowied- 
nio” nie powie taki obrazek, na 
którym jeden pracown'k w albrzy- 
mim magazynie pasz obsługuje 
w zasadzie wszystioo, przesiada jąc 
Się z maszyn, nadaskając dźwignie 
uruchamiające dźwigi, przenośniki 
ibd. Taka 'zacja kosztuje, 
lecz spółdzizlcy w Kostomlasach Go- 
brze liczą, zanem zdecydują się wy- 
dać koronę. Tym niemniej jeśli już 
coś budują i inwestują to dbają 
o solidne wykonanie. Ot cała tajem- 
nica. Dobrze wykonany i zadbany 
magazyn może służyć wiele lat. Jest 
w tym wszystkim jeszcze trochę wy- 
obraźni i myśli. Drzwi w megczynie 
choć olbrzymie ońwiefają «lg łatwo 
i pasują, jest kilka miojse z krenem, 
gdzie modna umyć ręce, by zestaw 
różnych przyuzrków był po pracy 


Rolnicy ze spółdzielni w Turnej nad Bodvą w zachodniej Słowacji 


” 


- Spotyka 


W całym powiecie Nymburk wła- 
śnie w akolicy Kostomiat jest jedno 


który musi włożyć szuodemdziesiąlet.- 
jego nodzina pracu- 
jący od Świtu do późnego wieczora 
się że współczuciem ze 
strony spółdrźelców. Dla pełnej ja- 
sności dodam, że symawie i wmuiki 
ostatniego gospodarza imdywidualne- 
go z powiatu zdążyli już być u prze- 
wodrczącego spółdzialni i zadekla- 
rowadi się gerąco na listę członków 
spółdzielni „jek tylko duiadek prze- 
stanie ich trzymać”. Taka to jest te- 
raz sytuacja spółdzielni i spółdziei- 
ców w Kostomiatach i całej Czecho- 
słowacji. Sami towarzysze czechosło- 
waccy podkreślają słowo  „teraz” 
mówiąc o tych sprawach. Gdyż do- 
chodzili do stanu świetności dość 
diugo i uporczywie. Wszyscy to za- 
znaczają przy kznstataciach na te- 
mat socjalistycznego charakteru rol- 
wotwa czechzstowaskiego. 


Jednym z barometrów nowej sy- 
tuacji rolnictwa soc jalistycznezę jest 
wjrażmy trend przenoszenia się mło- 
dych lwdzi z miast na wieś. Stało 
się to dzięki coraz lepszym warun- 
kom życia na wsi, coraz większym 


Długofalowo ma to również swó j 
dobroczynny wpływ na rozwój auto- 
matyki i a w : 
czechosłowackim, kor stającym do- 


tychczas z nafuralnej rezerwy kad- 


Rolnictwo czechosłowackie zamie- 
rza w przyszłym pięcioleciu osiągnąć 
stuprocentową _samowystarczalność i 
Żywnościową. Jaki jest stan aktu- 
alny? Spożycie mięsa na jednego 
obywatela wynosi 845 kg. Stało się 
tak,dzięki doskonałym plonom zbóż 
wynoszącym w 1984 roku 12 milio- 
nów ton mimo nie najlepszych wa- 
runków kli ycznych. par- 
tyjne i państwowe dążą do pować- 


W. opracoweniach - kierunkowych 
partii mówi s j | 


wówczas. W tej ohwili wyposażenie 
rolnictwa han jest tąkie, że 
pozwala statystycznie jednemu rolni- 
kowi pracować na 7,5 hektarach. 
cen proces zintensyfiku je się jeszcze 
nandziej. 

Wiele uwagi poświęci się rozwo- 


polityki rolnej KPCz. Jest w nim 
wiele miejsca na współpracę w ra- 
mach RWPG. Polskie dziewczyny 
pracują i zdobywają doświadczenie 

mieczar 


w - 
skich „Laktoz* w Pradze. na pol- 
skich poilach pracują czeskie „Zeto- 
ry, a z. taśm montażowych 

Maszyn Giężkich „Martin” 
na Słowacji i równmolegie w „Ursu- 
sie" zejdą niebawem zmodernizowa- 
ne cągniki będące wynikiem wSpoł- 
pracy polskich i czeskich konstruk 
śziĄ 


*) Na torach wyścigowych prawie całej 
Europy organizuje się wyścigi kłusaków, 
szybko kłusujących koni. Są to wyścigi, 
w których jeźdźcy są w tzw. sulkach — 
dwukółkowych wózkach. 


ZYCIE PARTII SEE 


Poprzedni felieton zakończyłem 
zdaniem, że palec też się może po- 
ślizgnąć na klawiaturze maszyny do 
pisania. Ktoś mnie spytał, jak to 
jest z tym ślizganiem się, bo mu się 
już wszystko pomieszało: czy jest 
oślizgły czy oślizły, wślizgnąć się czy 
wśliznąć się itd. i 

Otóż są to oboczności: jest ośliz- 
gty i jest oślizły (rzadko), jest wślia- 
gnącć się, poślizgnąć się i jest wśliz- 
nąć się, posliznąć się. Cieszymy się, 
bo pd przybytku głowa nie boli. 

Ale — wwacając do broszurek O- 
środka Badań Prasoznawczych w 
Krakowie i Redakcji Językowej Ra- 
diokomitetu — dziwię się, że ich nie 
ma w obowiązkowym wyposażeniu 
dziennikarza. Jest to lektura poży- 
teczna i pasjonująca zarazem. Szko- 
da. że nie czytają ich ci, którym 
to najbardziej jest potrzebne, ponie- 
wuż robią najwięcej błędów, a wy- 


-Ślizawica II 


obrażają sobie, że są oryginalni, no- 
wocześni i modni. - 

Bo właśnie moda sprawła, że nie- 
które wyrazy pojawiają się częściej 
niż inne i częściej niż powinny. W 


poprzednim falietonie doprowadzi- ' 


łem (za Jerzym Bralczykiem z O- 
Środka Badań Prasoznawczych) ał- 
fabetyczny wykaz modnych, a zbęd- 
nych lub niewłaściwie użytych, wy- 
razów do euforii. Teraz ciąg dalszy 
od z. 


GAMA 


Wyraz, który mógłby świadczyć 
przeciwko tezie o istnieniu pokole- 
nia głuchych, gdyż pojawia się nie- 


„zwykle często, zazwyczaj z określe- 


niem szeroka. Ponieważ Jednak 
zwrotu szeroka gama używa się we 
wszystkich _ możliwych sytuacjach, 
tylko nie tam, gdzie o muzykę cho- 


dzi, więc argument upada. Szeroka 


gama zastępuje mianowicie liczeb- 
niki nieokreślone dużo, wiele, 
mnóstwo itp. Autor cytuje osobli- 
wy przykład: „Kurczącą się resztę 
szerokiej ongiś gamy towarów wy- 
stoją jedynie Szczęśliwcy we włas- 
nym przekonaniu”. Wystać gamę to 
przepiękny kwiatek. Szczęśliwiec z 
tego autora, że mu się udała taka 
przenośnia. 


GENERALNY 


Zastępuje określenia znaczny, ogół- 
ny, czascin powszechny. Oczywiście, 
można go używać, ale nie należy 
nadużywać bo zamiast „generalny 
sukces” można przecież napisać 
„znaczny sukces”, „duży sukces” itd, 
a zwrot „generalnie rzecz biorąc”, 
którym poprzedzamy jakieś odkry- 
wcze twierdzenie, jest w ogóle nie- 
potrzebny. Autor broszury nazywa 
ten przymiotnik wyrazem magicz- 


INICJOWAĆ 


fnicjuje się u nas wszystko: dzia- 
łalność, akcję, zajęcia w szkole, ze- 
brania, stowarzyszenia jtp. A gdzie 
nasze dobre czasowniki zaczynać, za- 
kładać, zaprowadzać? „Towarzystwa 
rolnicze i spółki pożyczkowe, ini- 
cjowane przez entuzjastów”, powin- 
ny być raczej zakładane lub zawią- 
zywane. 


KÓMPLIKACJE 


Wyraz znaczy tyle co powikłania, 
a więc nie należy go używąć w 
znaczeniu trudności, kłopoty, prze- 
szkody, bo to przecież co innego. 
Komplikacje są jednak znacznie 
wykwintniejsze od tamtych zwy-. 
czajnych rzeczowników i noszą na 
sobie znamię cudzóziemskości a ta 
zawsze dodaje uroku i w rezulta- 
cie przechyla szalę. 


KONKRETNY 


Przymiotnik, który zatracił wszel- 
kie znaczenie i stał się dodatkiem, 
wtrętem, porzekadłem. Czy zwrot 
„Ww tym konkretnym wypadku” (lub 
przypadku, jak się słyszy coraz częś- 
ciej) jest bardziej konkretny niż 
„w tym wypadku”? Wątpliwe. A 
jednak wolimy konkretne przykłady 


Z wokandy KKP 


od przykładów, konkretne zagadnie- H m = 

nia od zagadnień, bo dodatkowe | x RTu Sy fw "O 

określenie zdaje się wzmacniać wia- UoGU NPA i hd JÓBE ŚL a 
«= 


rygodność autora. 


Pięć lat temu towarzysz Z, emin- 
ny inspektor szkolny, daktor nauk 
humanistycznych, nie znajdując 
ustnych argumentów, podczas dys- 
kusjij w swoim gabinecie spuścił 
tęgie lanie podwładnemu — nauczy- 
ciclowi. W sądzie tłumaczył się, iż 
była to jedynie „męska rozmowa”. 
W świetle faktów sąd nie dał Śvia- 
ry obwinionemu i skazał go na ł0 
miesięcy ograniczenia wolności. Ku- 
rałor również zareagował pruwidło- 
wo. przenosząc krewkiego humanis- 
tę do biblioteki pedagogicznej u- 
znawszy, iż częste obcowanie z 
książkami pozytywnie wpłynie na 
jego temperament. Naturalną ko- 
leją rzeczy sprawa trafiła do Miej- 
sko-Gminnej KKP i Wojewódzkiej 
KKP, gdzie go odpowiednio suro- 
wo potraktowano. Nie pomogło mu 
tłumaczenie, że padł ofiarą wroców 
politycznych. którzy doprowadzi!'i 
go do rozstroju nerwoweto. Be 
wzgłędu na przyczynę, chuligaństwa 
nie toleruje się w partii. 

Ukarany dotkliwie ale sprawied- 
liwie towarzysz Z. uznał jednak, że 
jego talent zawodowy musi się na- 
dal rozwijać. Rozpoczął więc sto- 
sowne starania na terenie sąsiednie- 
50 województwa. Będąc człowiekieim 
przezornym nie poinformował 
wszakże tamtejszych władz o swo- 
jej „przygodzie”. One zaś nie spraw- 
dziły jego przeszłości. W rezultacie 
po dwóch latach uprawiania biblio- 
tekarstwa objął stanowisko dyrek- 
tora Zespołu Szkół Zawodowych. 
Co do wyników zdania Są podzie- 
lone. On sam twierdzi. że okres 


KORESPONDOW1Ć 


Bardzo modny, bo bardzo wyvszu- 
kany wyraz, który nabiera blasku, 
gdy się go używa w znaczeniu od- 
powiadać, być w zgodzie, upodab- 
niać się itp. Jeśli ktoś napisze. że 
jego postępowanie koresponduje z 
hasłami, które głosi, to da je do zro: 
zumienia, że to postępowanie jest 
nie tylko zgodne z hasłami ale i że 
te hasła są słuszne. 


MAKSYMALNY 


Podobnie jak konkretny, ten przy- 
miotnik, wtykany wszędzie, gdzie 
można, ma na celu wzmocnienie 
efektu. Zdarza się, że używa się 
go reduplikacyjnie, czyli w zdwojo- 
nym określeniu, np. „surowiec musi 
być maksymalnie najlepszej jakoś- 
ci” albo. że „działalność ma być 
maksymalnie owocna”, co Świadczy 
o tym, że autor nie dowierza zna- 
czeniu słów. Czekam, kiedv znajde 
zdanie, że „połszczyzna musi być 
maksymalnie optymalna”. 


Tu przerywam, bo lista wyrazów 
modnych jest jeszcze długa, a do- 
szliśmy dopiero do m. Pobawimy 
się dalej i powinna to być zabawa 
nie: tylko przyjemna, ale i pożyte- 
czna. Zawsze bowiem najwięcej ra- 
dości sprawia widok, gdy ktoś się 
 poślizgnie, a nie ja. Smiejemy się 
wtedy. niepomni przysłowia „nie 
śmiej się, dziadku, z cudzego wy- 
padku” (nie przypadku!). 


M wwc, kto jest ze tym, że wykonaliśmy plan szkolenia ż działalności 
kuituralnej, niech skinie potakująca głową. 


Rys. kulenspiegei (NRD) 
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w majątku szkoły, a ponadto został 
prezesem koła pszczelarzy. Część 
nowego środowiska przyjęła jednak 
jego działalność z ambiwalentnymi 
uczuciami twierdząc, iż skrzy wdżził 
swojego poprzednika. 

Co się tyczy postawy społeczno- 
-politycznej, towarzysz Z. zaczął 
brać czynny udział w pracy Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnęj, ukrył 
jednak przed nią swoje perypetie 
i ich skutki. z 


Ostatnio cały sprawą zajął się Ze-. 
spół (Orzekający Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. Zachowa- 
nie b. inspektora wobec podwładne- 
go nie mogło zmienić swej istoty. 
Nieszczerość dyrektora wobec POP 
też nie przyniosła mu chwały. U- 
znano jednak, iż wymierzona przez 
Sąd kara spełniła rolę wychowaw- 
czą. Pracą zawodową i społeczną 
rehabilitował się, nie do tego jed- 
nak stopnia, by puścić mu wszyst- 
ko w niepamięć. Zespół wymierzył 
więc towarzyszowi Z. karę nagany 
z ostrzeżeniem. | 


Nie pomógł mu argument, iż — 
jak pisał w odwołaniu — „ojciec w 
czasie wojny pomagał partyzan- 
tom”. Zasługi ojców nie mogą rzu- 
tować na oceny dzisiejszych czy- 
nów ich dzieci. Najwyższy czas, że” 
by śŚwiatły humanista -- który. 
przestał być dyrektorem — zdał 
sobie z tego sprawe. Inaczej znów 
kómus sprawi lanie „w depresji ner- 
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sprawozdawcza 


Zakończyła się kampania 


PZPR. Odbyliśmy ją w marszu, Co nie znaczy, 


że powierzchownie. Zwraca uwagę rosnąca 
sprawność organizacyjna ogniw partii, „widacz- 
na zresztą nie tylko w przebiegu zebran | kon- 
ferencji sprawozdawczych, lecz także — i prze- 
de wszystkim — w wyraźnie narastającej tn 
tensyw ności ji skuteczności działań organizacj! 
i iastancji partyjnych. PE 

a roboczym przeglądem stanu 
w partii, wnikliwą analisą 
ści politycznej i ideolo- 


Karapania była m 
i sił wszystkich OBN 
ich rzeczywistej obecno 


gicznej w życiu za | tyw 
ności i wpiywu na wszystkich obszarach życia 


i ŚĆ i idoczna 
kraju. Ta aktywność i wpływ są dziś wit | 
Aja) wszędzie. Ogromna większość Kolek ty- 


łóg i środowisk, ich aktyw-- 


wów partyjnych ma. już za sobą okres zajmo- 
wania się głównie sobą. A. 

Towarzysz Wojciech Jaruzelski w wystąpie- 
niu na konferencji w . Warszawskim. Okręgu 
Wojskowym dzieląc się refleksjami na temat 
kampanii podkreślił, iż była ona „dobitną ilu- 


. stracją, że partia odzyskuje siły, zdolność de 


przewodzenia, aktywny wpływ na wszystkie sfe- 
ry życia kraju”. 'Nie przypadkiem też przy- 


pumniał, że szczególnie cennym. tego mierni- 


kiem jest zdobywanie zaufania wśród bezpar- 
tyjnych. ! ję 3 


Żródeł tego jest wiele, ale wszystkie one su-- 
m — w wytrwałej mimo tylu. 


mują się w jednym 
przeciwności realizacji uchwał IX zjazdu, w 


konsekwentnym wcielaniu w życie linii poro- 


Fot P, NOWAK 


zumienia, walki, reform. Życie coraz pełniej dow 
kumentuje historyczny wymiar tej linii. W jeg 
urzeczywistnianiu partia od początku nie była 
osamotniona, ale dziś ma niepomiernie większe 
wsparcie kłasy robotniczej, rolników, głównych 
odłamów inteligencji, młodego pokolenia. 
Płynące stąd zobowiązanie wobee społeczeńt= 


"stwa jest coraz głębiej i powszechniej. rozumia- 


na w szęregach partii, Wyraziło się to w kli- 
macie kampanii, w którym nie brakowało pe- 
czucia satysfakcji, ale i dojrzałego samokry bjhe 
cyzmu. Na zebraniach i konferencjach wydoby» 
wano wszelkie dobre doświadczenia pracy par- 
tyjnej, ale równie uczciwie mówiono o niedo- 
statkach, słabościach, potknięciach. | 

Z tak prowadzonej analizy kolektywy partyj- 
ne wnikliwie wydobywały wnioski, konkretnie 
formułowały zadania. Powszechnie zaznaczyła 


'się świadomość, że nikomu z nas nie wolne 


zmarnować żadnego dnia z kiikunastu miesię- 
cy do X Zjazdu. Ta świadomość odnosi się de 
działalności partii każdego jej członka, i da ak 
tywności całego społeczeństwa. 


Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczych PZPR 


18.1. — Jelenia Góra. Refcrat 

egzekutywy przedstawił 
I sekretarz KW Jerzy Golis. W 
obradach uczestniczyli: ezłonek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski i kierownik Wydziału 


Społeczno-Zawodowego KC Sta- 


pisław Gabrielski. 
— Kalisz. Referat wprowadza- 
jący wygłosił I sekretarz KW Jan 
Janicki. W obradach wzięli u- 
dział: członek BP Stanisław Kal- 
kus, zastępca członka BP, rektor 
ANS Marian Orzechowski, członek 
Prezydium CKR Tadeusz Ferc, 
członkini Prezydium CKKP Ha- 
lina Ławniczak. - 

— Suwałki. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Walde- 
mar Berdyga. W konferencji wzię- 
KH udział: sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń, członek Prezydium CKR 
Stefan Majchrzak | kierownik 
Wydziału Administracyjnego KC 
Janusz Kubasiewicz, 

19.1], — Ostrołęka. Referat 

egzekutywy wygłosił I 
sekretarz KW Henryk Szablak. 
W obradach wzięli udział: za- 
sńępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mekrzyszczak oraz 
kierownik Wydziału Administra- 
cyjnego KC Janusz Kubasiewiez, 
Gościem konferencji był mini- 
ster Administracji i Gospodarki 
Przestrzennej Włedzimierz Oliwa. 


20.III. — Toruń. Referat wpro- . 


wadzający wygłosił I se- 


'kretarz KW Zemen Draminski. W- 


konferencji uczestniczyli: sekre- 
tarz KC Henryk Bednarski | kie- 
rownik Biura Spraw Sejmowych 
KC Edward Szymański. | 

*  — W Wojskowej Akademii 
Pelitycznej w Warszawie odbyła 
się konferencja sprawozdawcza 
uczelnianej organizacji partyjnej. 
Obrady prowadził | sekretarz 
KU płk Jan Geździuk. W obra- 
dach wziął udział zastępca szefa 
raj WP gen. bryg. Tadeusz Koj- 

r. 


21.]]|, — Tarnobrzeg. Referat 

wprowadzający wygłosił 
I sekretarz KW Janusz Basiak, 
W konferencji uczestniczyli: czło_ 
nek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski, przewodniczący 


CKR Kazimierz Morawski, k.e- 
rownik Wydziału Kultury KC 
Witold Nśwrocki. 

— Lublin. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Wiesław 
Skrzydło. W konferencji wzięli 
udział: członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski, wiceprzewod- 
niczący CKR Wacław Skoezylas, 
kierownicy wydziałów KC — 
Ideologicznego Władysław Lerabc 
oraz Nauki i Oświaty Brenisław 
Ratuś. Wśród gości konferencji 
obecny był szef Urzędu Rady Mi- 
nistrów gen. Michał Janiszewski, 

— W Gdyni odiryła się konfe- 
rencja sprawozduwcza PZPR Ma- 
rynarki Wojcnnej. Obrady pTo- 
wadził I sekretarz Komitetu 
PZPR - Marynarki Wojennej 
kmdr Zenon _Dudziak. W konfe- 
rencji uczestniczyli zastępcy 
członków BP: sekretarz KC Włe- 
dzimierz Mokrzyszczak i I se- 
kretarz KW: w (Gdansku Stani- 
sław Bejger oraz wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni 
Antoni Jasiński, 

— W Warszawie odbyła się 
konferencja sprawozdawcza 


Wojsk Ochrony Pegranieza. O- 


brady prowadził I sekretarz Ko- 
mitetu Partyjnego WOP płk 
Zkbigaiew Kuliński, W konferen- 
cji wziął udział zastępca członka 
BP, minister Spraw Wewnętrz- 
nych gen. broni Czesław Kisz- 
czak. | 


— Słupsk. Przewodniczył obra- 
dom I sekretarz KW Edward 
Szydlik. W konferencji wzieli u- 
dział: sekretarz KC Henryk Bed- 
marski, członek Prezydium CKR 
Eugeniusz Debrzyński oraz czło- 
nek Prezydium CKKP  Zemnen 
Kiemenczak. Wśród gości konfe- 
rencji obecny był minister Gos- 
podarki Materiałowej Jerzy Weś- 
niak. | 

— W Wojskowej Akademii 
Technicznej w Warszawie odby- 
ła się konferencja sprawozdaw- 
cza uczelnianej organizacji par- 
tyjnej. Obrady prowadził I se- 
kretarz KU płk Tadeusz Stomper. 
W konferencji uczestniczył wi- 
ceminister Obrony Narodowej 
zen. broni Zbigniew Nowak. 


| Nagrody „bd Partii 
| i Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 
m konkursie „Sztafeta Pokoleń" 


Rozstrzygnięty został konkurs 
pt. „Sztafeta pokoleń” zorgani- 
zowany przez Redakcję ycia 
Patrii” i Wydawnictwo „Książka 
| Wiedza”, ogłoszony w nr. 15 
„ZP z dnia 18.VII.1984 r. 

Na konkurs nadesłało prace 43 
autorów. | 

W skład Jury wchodzili: prze- 
wodniczący Igor Lopatyński, re- 


daktor naczelny „ŻP” oraz człon-- 


kowie: Jan Błuszkowski — za- 
stępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC PZPR, Janusz 
Janicki — z-ca kierownika Wy- 
działu Ideologicznego KC PZPR, 


FORMA =—>(0(0(LLSÓ 


Alina Tepli — wiceprczes RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Witeld 
Skrabalak — dyrektor, redaktor 
naczelny Wydawnictwa „Książ- 
ka i Wiedza”, Ignacy Gajewski 
— redaktor naczelny redakcji li- 
teratury pięknej i publicystyki 
„KiW”, Józef Grabowicz — za- 
stępca redaktora naczelnego - 
„ŻZP”, Witeld Leski —— przed- 
stawiciel SD PRL, członek Ko- 
legium Redakcyjnego „ŻP”, Ry- 
szard Wachowicz — kierownik 
redakcji społeczno-politycznej 
„KiW” i Faugeniusz Michaluk — 
sekretarz Jury („ŻP”). 


22.11. — Rzeszów. Przewodni- 


czył obradom |1 sekre- 


tarz KW Franciszek Karp. W 
konferencji uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek 
oraz kierownik Wydziału Eko- 
nomicznego KC Marek liołda- 


kewski. | | 
— We W:ocławiu -odbyła się 
konferencja sprawozdawcza 


PZPR Śląskiego Okręgu Wojsko. 
wego. Obrady prowadził I sexre- 
tarz Komitetu PZPR Śląskiego 
OW płk Stanisław Grząśko, W 
konferencji wzięli udział: czło- 
nek BP, sckretarz KC, Tadeusz 
Porębski, wiceminister Obrony 
Narodowej, gen. broni Zbigniew 
Newak oraz zastępca szefa GZP 
WP gen. brygady Albin Żyto. 

— Płock. Obradami kierował 
I sekretarz KW Adam Bartosiak. 
W konferencji wzieli udział: -xa- 
stępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk, przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański, członek 
Prezydium CKR Stanisław Maj- 
chrzak oraz członek KC, członek 
Rady Państwa Stanisław Kania. 

— Biclsko-Biała. Referat egze- 
kutywy wygłosił I sekretarz KW 
Stanisław Habczyk. W konferen- 
cji wzięli udział: zastępca czlon- 
ka BP, minister Obrony Naro- 
dowej gen. armii Fierian Siwic- 
ki i; kierownik Wydziału Ogól- 
nego KC Anteni Górny. 

— Keszalia. Referat wprowa- 
dzający wygłosił I sekretarz KW 
Kugeniusz Jakubaszek. W konfe- 
rencji wzięli udział: sekretarz 
KC Henryk Bednarski oraz kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa i Go- 
spodarki Żywnościowej Stefan 
Zawedziński. 


— Peznań. Przewodni- 
23.1. czył obradom I sekre- 
tarz KW Edward Łukasik W 
konferencji wzięli udział człon- 
kowie BP: sekretarz KC Kasi- 
mierz Barcikowski ; Stanisław 
Kałkus, wiceprzewodniczący CKR 
Jacek Trojanek oraz kierownik 
kancelarii Sekretariatu KC Be- 
gusław Kołodziejczak. 


— Wrocław. Referat egzekuty- 
wy wyuzłosił I sekretarz KW 
Zdzisław Balicki. W konferencji 


Jury dokonało oceny nadesła- 


wziął udział członek BP, sekre. 


tarz KC Tadeusz Porębski. Wsrod 


gości obecni byli: minister Ko- 
munikacji Janusz Kamiński, kie- 
rownik Urzędu Racjonalizacji i 
Postępu Technicznego Konrad 
Tett i przewodniczący ZG ZSMP 
Jerzy Szmajdziński. 

— Katowice. Referat eszckuty- 
wy wygłosił I sekretarz KW Be- 
gumił Ferensztajn. W konferen- 
cj wzięli udział czołnkowie BP: 
wicepremier Tadeusz Messner i 
Jerzy Romanik, przewodniczący 
CKR Kasimierz Morawski, czło- 
nek Prezydium CKKP Alłojzy Ge- 
rzawski oraz kierownik Wydziału 
Kultury KC Witold Nawrocki. 
Wśród gości obecni byli: prze- 
wodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów wicepre- 
mier Manfred Geryweda, mini- 
strowie: Górnictwa i Enersetyki 
Czesław Pietrowski oraz Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Stanisław Kukury. 
ka, a także przewodniczący Ko- 
mitetu ds. Radia i Telewizji Mi- 
rosław Wojcicehowski. 

— Gdańsk. Obrady prowadził 
zastępca Członka BP, I sekretarz 
KW Stanisław Bejger. W konfe- 
rencji wzięli udział: członek BP. 
nnnister Spraw Zagranicznych 
Stefan Olszowski oraz kierownik 
Wydziału  'lIdeologicznego KC 
Władysław Lorane. Gośćmi kon- 
ferencji byli: minister Handlu 
Zagranicznego Tadeusz Nestore- 
wiex, kierownik Urzędu Gospo- 
darki Morskiej Jerzy Koerzenck 
oraz Prokurator Generalny PRL 
Jósef Żyta. 

— Łódź. Obradom przewodnbi- 
czył członek BP, I sekrctarz Ko- 
mitetu Łódzkiego Tadeusz Cae- 
ecehewiex. W konferencji wzięli u- 


dział: członkini BP Zefia Grzyb, 


zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk, wiceprzewod- 
niczący CKKP Władysław Bęben 
i członek Prezydium CKR Jan 
Gaweł, Na obrady przybyli rów- 
nież wicepremier Mieczysław Ra- 
kewski, kierownik Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC Brenisław Ra- 
tuś oraz minister Przemysłu Lek- 
kiego i Chemicznego Edward 


_ Grzywa, 


— Kielce. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Maciej 
Luczyński. W konferencji wzięci 
udział: zastępca członka BP. se- 
kretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak i kierownik Wydziału O- 


Dokończenie na str. 4 


nych prac pod kątem spełnienia 
założeń konkursu: przedstawie- 
nia w reportażu, artykule publi- 
cystycznym, wypowiedzi, bądź 
fragmencie pamiętnika skutecz- 
ności ideowo-wychowawezej 
pracy ogniw i instancji PZPR 
wśród młodzieży, doświadczeń 


„pracy partyjnej w pozyskiwaniu 


młodych do partii oraz utrwala- 
nia więzi  międzypokoleniowej 
między  generacjami działaczy 
partii. Jury eceniło ogólny po- 
ziom nadesłanych prac jako do- 
bry, ciekawy i zróżnicowany 
warsztatowo, spełniający główne 
wymogj założeń konkursu. 


W wyniku werdyktu Jury na 
grody otrzymują: 
pierwszą nagrodę w wysokości 
40 tys. zł 


— JÓZEF PORĘBSKI z Lub- 
lina 
dwie drugie nagrody, równorzęd- 
ne, po 25 tys. zł każda: 


— ANDRZEJ JĘDRYCZKOW - 
SKI z Buska Zroju 


— KRYSTYNA MAJDA x Lo- 
dzi 


trzy trzecie nagrody, równorzcęd- 

ne, po 20 tys. zł każda: 

— KRZYSZTOF ARBASZEW- 
SKI z Wyszkowa | 

— IRENA FALKIN-SIBIGA z 
Katowice 

— JERZY HŁOND ze Sławko- 
wa 

pięć wyróżnień po 12 tys. zł 

: każde: 

— RYSZARD AUGUSTYN z 
Opola 

— JERZY BAUER z Łancutu 

— ZBYSZEK DOBRZYŃSKI z 
Bogatyni 

— ANDRZEJ PIĄTEK z lize- 
szowa . 

— MIECZYSŁAW -WASILE- 
WICZ z Gdańska 

Nagrodzone prace bedą pubr'- 
kowane na łamach „Życia Partii". 

Organizatorzy konkursu: FRe- 
dakcja „Życie Partii” i Wydaw- 
nictwo „Książka i Wiedza” ser- 
decznie gratulują Autorom prae 
nagrodzonych i wyróżnionych. 
Składają jednocześnie podzięko- 
wanie wszystkim Autorom, kio- 
rzy nadesłali swoje prace na Nasz 
konkurs, 


w JH 
|| | uattm. az a. 


Kam pania sprawozdawcza A. 


Na wojewódzkiej konferenei w 
Poznaniu jeden z mówców wyraził 
pogląd, że stajemy się partią lepszą 

niż kiedykolwiek w przeszłości, W 
pierwszej chwili taka opinia rodzi 


odruch sprzeciwu. Zdaje się być naj- 
zarazem 


lepsza w intencjach, ale 
optymistycznie przesadną w zęsta- 


wieniu z wieloma realiami, Zasta- 
nówmy się jednak, czy nie Jest 
trafna? 


Niemal wszędzie na zebraniach 
i konferencjach: sprawozdawczych 
„stawała kwestia: . ilu nas jest w 
partii? Od razu zauważmy, że rzad- 
ko gdzie było to tylko rachowanie 
ubytków, że nader często towarzy- 
'Szyło temu, a i przeważało, bilan- 
sowanie nowych sił napływających. 


w nasze szeregi, Owszem, ubytki są. 


i dziś, ale kampania sprawozdawcza 
dobitnie pokazała, że mamy już za 
sobą czas nerwowego liczenia top- 
niejących szeregów. Zaczął się przy- 
pływ. 

Wiadomo już, że właśnie w czasie 
kampanii po raz pierwszy od kilku 
lat wstąpiłe do partii więcej niż 
z niej odeszło, że bliscy jesteśmy 
sytuacji, w której ruch osobowy. 
w partii wróci do normalnego po- 
ziomu. Tyle tylko, że pojęcie „nom 
 malnego poziomu” ma dzisiaj jako- 
Ściowo nowe znaczenie, oo zresztą 
wie każdy, kto zatrzymał w pamię- 
ci głębię kryzysu jaki przeżyła par. 
tia. „Norma” przysłowiowej „nagon- 
ki” do szeregów jest już tylko gorz- 
ką przestrogą. 

Zaczynający się przypływ ma kil- 
ka mechanizmów sprawczych. 
Pierwszy i podstawowy, te nic iu- 
nego, jak rosnąca wśród bezpartyj- 
nych akceptacja polityki partii, M- 
„nii IX Zjazdu, Tę akceptację widać 
najszerzej w sferze produkcji, w 
odradzającej się aktywności spo- 
łocznej, ale przecież także w decy- 
zjach o wstąpieniu do partii Te 
decyzje często wymagają odwagi, a 
w każdym przypadku świadomego 
wyboru. Nie są więc naskórkowym 
odruchem, lecz przemyślanym ak- 
tem woli działania. To jeden z za. 
sadniczych mierników nowej jako- 
ści partii. 

Drugi mechanizm sprawczy, zresz- 
tą wypływający z uchwał zjazdo- 
wych, to nic innego, jak mądra po- 
litycznie, pomyślana dalekowzrocz- 
nie praca nad rozwojem partii, Jej 
ocena była jednym z głównych 
wątków w kampanii. Na zebraniach 
i zwłaszcza na konferencjach przed- 
stawiono wiele wnikliwych analiz 
stanu ogniw partii, ich składu kla- 
sowego i pokoleniowego, ich rox- 
mieszczenia wśród załóg, środowisk, 
branż GA Jasno widać, że 
nad swoim rozwojem partia pracuje 
planowo. 

Niby tak samo było w przeszło- 
ści. Różnica w politycznej głębi tej 
pracy. Kiedyś przy takich okazjach 
prezentowano masę statystyk, za- 
pewne wyliczanych starannie, ale 
statycznych w treści, nierzadko po- 
litycznie martwych. Dziś buchalte- 


ria w tej mierze staje się instru- 


Nowa jako 


zwyciężania. - 


_ Kampania dobitnie 
parfia jako całość osiągnęła wysoki 


'dną z największych 


mentem sómośniczym, m aaa: 
tworzywa ułatwiającego dynamicz- 
ne rozpoznawanie realiów. : Zresztą 


*' owo rozpoznawanie. staje się niepo- 


miernie wnikliwsze niż kiedyś. 
Jeżeli w. sprawozdaniach konfe- 

rencyjnych, w dyskusjąch podczas 

obrad rachowano ubytki. i napływ 


"nowych ludzi, a robiono to niemal 
wszędzie, to obliczetia były po pro- 

stu punktem wyjścia do politycznej 
„analizy przyczyn ruchu osobowego, 


tak in minus jak in plus, do anali- 


_ zy jego społecznej geografii, wystę_ 


pujących w konkretnych środowia- 


kach barier. i białych plam, a wre- 


szcie skuteczności metod ich prze- 


Odsłania się tu koicjąy ważny 


„elentent nowej jakości, Ten miano- 


wicie, że nowy styl pracy partyjnej 
staje się faktem nie tylko w dzia- 
łaniach skierowanych na zewnątrz, 
lecz także w życiu wewnątrzorga- 
nizacyjnym partii. Tu jeszcze jeden 
przykład. Przed kilkunastu miesią- 
cami podczas kampanii „sprawo- 
zdawczo-wyborczej bardzo mało u- 
wagi poświęcano komisjom proble- 


'mowym przy instancjach, teraz zaś 
"ich pracę niemal wszędzie poddano 


szerokiej analize. Z analizy wyni- 
ka, że komisje na ogół działają na- 
der aktywnie i wnoszą duży wkład 


w uspołecznianie prący partyjnej. 


Przykłady takie można mnożyć. 
pokazała, że 


stopień sprawności w swoich dzia- 
łaniach wewnętrznych. Nie znaczy 
to, że nie ma tu słabóści, braków, 
zaniedbań, zaniechań,  niemałych 


„jeszcze obszarów bierności. W to 


ku kampanii wydobywano je na 
światło dzienne z dużą ostrością, z 
dojrzałym  samokrytycyzmem, w 
którym ważne jest nie tylko wska- 
zanie zła, lecz także rozeznanie je- 
go uwarunkowań, znalezienie dróg 
poprawy. 

Znów przykład odsłaniający głę- 
bię widzenia realiów ji zadań. Je- 
słabości jest 
niewątpliwie praca partyjna z mło- 
dzieżą. Był to zresztą jeden £ naj- 
mocniej dyskutowanych probłemów. 
Nadal przeważa tu jednostronna 
optyka, według której klucz do 
sprawy tkwi głównie w sferze ma- 
terialnej; nadal przeważa rozumo. 


'wanie — pospołu u ludzi starszych 


i młodych działaczy — że jeśli bę- 
dą mieszkania, duże zarobki, awan- 
se zawodowe, a wreszcie dyskoteki, 
to problem zniknie. 

Pojawiła się jednak 1 niekiedy za- 
czyna górować inna optyka, bez 
wątpienia o wiele głębsza. Przykła- 
dem choćby doświadczenia z Zakła- 
dów  „Cegielskiego” w Poznaniu, 
gdzie organizacja partyjna, a 
i ZSMP próbują problem młodzieży 
sobaczyć w kategoriach przede 
wszystkim ideowo-politycznych. Nie 


ść partii 


wstąpienia w nasze szeregi, 
„nie byłyby aktem starannie wypra- 


tętno życia ideowege 


+ am wd name APR ___ . 


oznacza to dakatcikówania:: spraw 
bytowych, owych "mieszkań, zarob- 
ków, dyskotek. Jest jednak próbą 


„patrzenia dalej i głębiej. Nie bez 


racji jeden z mówców na konferen- 
cji w Poznaniu powiedział, że „młe- 


dzieży nie da się przekupić miesz- 


kaniami czy samochodami, gdyż 


przeżywa- ona przede wszystkim : 
wielkie poszukiwania ideowe”, 


"Nie od rzeczy będzie w tym miej- 
scu przypomnieć, że wśród ludzi na- 


„pływających dzisiaj do partii prze- 


ważają młodzi robotnicy. Zważmy 
nadto, że do wyjątków należą dziś 
które 


cowanym. Podwójnie wypracowa- 


"nym; cokolwiek nie powiedzieć o 


słabościach pracy z kandydatami, 
czy potencjalnym „narybkiem”, to 
jest ona jakościowo lepsza niż w 
przeszłości, gdyż samo życie, a 


„1 świadome działanie ogniw partii 
"stawia w niej autentycznie wysokie 
"wymagania ideowe. Trzeba natru. 


dzić się, żeby im sprostać. Jeśli więc 
młodzi podejmują ten trud, to czy 
nie świadczy to o awascyiacwe 
ideologii? = 


Jasno widać, że tak często sta- 


'wiane w kampanii pytanie ilu nas 


jest, było w istocie pytaniem o to 
jacy jesteśmy. Samokrytycyzm ocen 
w tej mierze był szczególnie. duży, 
a mimo to, czy może właśnie dlate- 
go, kampania potwierdziła, że rośnie 
parśii, choć 
i tu nie brak obszarów bierności. 
Wyraźnie mniej jednak zagubienia, 
wyraźnie więcej autentyzmu, zwar. 


| tości, poczucia. 


ideowej jedności. 
Większość ogniw partii osiągnęłą 
już stan, w którym z powodzeniem 
może podjąć pracę ideowo-wvcho- 
wawczą na zewnątrz. - | 

Z wychodzeniem na zewnątrz cią_ 
gle radzimy sobie słabiej. Nie bra- 
kuje tu prób, często nader owoc- 
nych dla umacniania politycznego 
wpływu ogniw partii na otoczenie, 


Najpełniej bodaj widać to w dzia- 


łaniach POP i instancji podejmowa- 
nych w sprawach ludzkich. Przykła- 
dem choćby . załatwianie skarg, 
praca z listami, interwencje w wie- 
lu dokuczliwych kłopotach ludzi . 
przychodzących do partii po pomoc. 
Wyraźnie rośnie też aktywność o- 
gniw partii w sferze gospodarki, 
choć nadal nie brakuje tu zanie- 
dbań, uników, opieszałości, a i nie. 


zrozumienia, że bolesne dla wielu 


porządkowanie gospodarki jest wale 
ką o przyszłość Polski. 

Tu jednak nie wystarczą mecha- 
nizmy tylko ekonomiczne, nawet 
najpełniej zreformowane. Mogą one 
uporządkować, czy jak kto woli, 
wymusić niejedno w ludzkich za= 
chowaniach, ale same przez się nie 
wniosą do zbiorowej świadomości 
naszych wspólnych racji. Tu konie- 
czna jest powszechna i naprawdę 
głęboka rosmewa społeczna, Ta roz- 
mowa toczy się zresztą, ale jakby 
półgębkiem. Czy nie dlatego pół- 


 gębkiem, że wiele ogniw partiś cią= 
"gle jeszcze nie radzi sobię x nada- 


niem jej właściwego tonu, ków 
wszystkim ideowego? F 

..Stajemy się parlią lepszą niż w 
przeszłości, ale sapewne  dopiere 
ten rodzaj wyjścia na xcwnąlrz 
przesądai, czy osiągniemy pełnię od. 
rodzenia się parti w przywódczej 
I kierowniczej rol. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Ważny i uroczysty moment wręczania przez członka BP, sekretarza KC Józefa 


Czyrka legitymacji kandydackiej partii. 


Fot P. NOWAK 
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gólnego KC Antoni Górny. Wśród — 
gości obecni byli: sekretarz g£e- 
neralny RK PRON Jerzy Jas- 
kiernia oraz minister ds. Refor- 
my Gospodarczej Władysław Ba- 
ka. 

— Zamość. Obrady prowadził 
I sekretarz KW Władysław Ko- 
wał. Uczestniczyli w nich: sekre- 
tarz KC Waldemar Świrgoń, kie- 
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC Włodzimierz Natorf oraz 
członek Rady Państwa, przewod. 
niezący ZG TPPR Stanisław 


Wroński. 

— Radom. Obradami 
25.111 kierował I sekretarz 
KW Bogdan Prus. W konferen- 
cji wzięli udział: członkini BP 
Zofia Grzyb, zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak, wicepizewodniczą- 
ey CKKP Tadtusz Nowicki, czło- 
nek Prezydium CKR Eugeniusz 
Debrzyński i kierownik Wydzia- 
łu Ogólnego Antoni Górny. Go- 
ściem Xonferencji był minister 
Gospodarki Materiałowej Jerzy 
Wośźniak. 

— Sieradz. Referat wprowa- 
dzający wygłosił I sekretarz KW 
Janusz Urbaniak. W konferencji 
uczestniczyli: sekretarz KC Zbig- 
niew Michałek, członek Prezy- 
dium CKR Stanisław Majchrzak 
oraz kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC Bogdan 
Jachacz. 

— W Akademii Sztabu Gene- 
ralnege WP odbyła się konferen- 
cja sprawozdawcza PZPR tej u- 
czelni. Obrady prowadził I sekre_ 
tarz Komitetu płk Henryk Her- 
man. W obradach uczestniczył 
wiceminister Obrony Narodowej 
gen. bron. Józef Użycki. 

26.11] — Piotrków  Trybunal- 
ski. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Stani- 


Mi udział: członek BP Jerzy Re- 
manik, zastępca członka BP, se- 
kretarz KC Jan Główczyk, czło- 
nek Prezydium CKR Tadeusz 
Ferec oraz członek Prezydium 
CKKP Aleksander Michalak. 

— Gorzów Wielkopolski, Obra- 
dy prowadził I sekretarz KW 
Fiorian Ratajczak. Uczestniczyli 
w nich: sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń i kierownik Biura CKKP 
Henryk Marian. 
27.1]| — Częstochowa. Referat 

egzekutywy wygłosił I 
sekretarz KW Władysław Jen- 
kisz. W konferencji wzięli udział: 
sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek oraz  wiceprzewodniczący 
CKR Wacław Skoczylas, Wśród 
gości obecny był kierownik U- 
rzędu ds. Wyznań Adam Łopatka, 
28.1]. — Z udziałem I sekre- 

tarza KC, zwierzchnika 
Sił zbrojnych PRL, gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego obrado- 
wała partyjna konferencja spra- 
wozdawcza Warszawskiego Okrę- 
gu Wojskowego. W konferencji 
uczestniczyli: zastępca członka 
BP, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Florian Siwicki oraz 
wiceminister ON, szef Głównego 
Zarządu Politycznego WP, gen. 
broni Józef Baryła. Obrady pro- 
wadził I sekretarz komitetu par- 
tyjnego WOW płk Leonid Bujan. 

Białystok. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Wiłe- 
dzimierz Kołodziejuk. W konfe- 
rencji wzięli udział: zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk, członkowie prezydiów 
CKR Henryk  Dobrewolski i 
CKKP Jerzy Szymanik oraz kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej KC 
Stęfan Zawodziński. 

— W Poznaniu obradowała 
partyjna konferencja sprawoz- 
dawcza w Wojskach Lotniczych. 
W obradach uczestniczył zasięp- 
ca członka BP, sckretarz KC 


Włodzimierz Mokrzyszczak. Obec- 
ni byli również: wiceminister 
Obrony Narodowej, gen. broni 
Józef Użycki oraz zastępca szefa 
GZP WP, gen. bryg. Tadeusz 
Kajder. Referat sprawozdawczy 
przedstawił I sekretarz komite- 
tu partyjnego Wojsk Lotniczych 
płk Marian Gasperowiez. 
Legnica. Referat egzekutywy 
przedstawił I sekretarz KW Je- 


rzy Wilk. W obradach wzięli 


udział: zastępca członka BP, rek- 
tor ANS Marian Orzechowski 
oraz przewodniczący CKR Kazi- 
mierz Merawski. Gościem konfe- 
rencji był wicepremier Zbigniew 
Szała jda. 


— W Bydgoszczy obradowała 
konferencja delegatów partyjnej 
organizacji Pemorskiege Okręgu 
Wojskowego. Uczestniczył w niej 
sekretarz KC Henryk Bednarski. 
Obecni byli również: szef Głów- 
nego Zarządu Szkolenia Bojowe- 
go WP, gen. dyw. Wojciech Ba- 
rański, zastępca szefa GZP WP, 
gen. bryg. Albin Żyte. 


209 ||| Krosno. Referat egze- 
| kutywy wygłosił I se- 
kretarz KW Henryk Wojtal. w 
konferencji wzięli udział człon- 
nek BP Hieronim Kubiak oraz 
kierownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC Włodzimierz Natorf. 
— W. Warszawie odbyła się 
konferencja sprawozdawcza PZPR 
Wojsk Obrony Powietrznej Kra- 
ju. W konferencji uczestniczył 
zastępca członka BP, minister 
Obrony Narodowej, gen. armii 
Florian Siwicki oraz I zastępca 
szefa GZP WP, gen. dyw. Ta- 
deusz Szaciło. Referat problemo- 
wy wygłosił I sekretarz komi- 
tetu PZPR Woi:k OPK pik Piotr 
Mucha. _ Ę 


30.1] — 


Obradowała  War- 
szawska Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR. Przewod- 


niczył obradom czlonek BP, I 
sekretarz KW Marian Wośniak. 
W konferencji uczestniczyli 
członkowie BP i Sekretariatu KC: 
Józef Czyrek, Zbigniew Messner, 
Albin Siwak, Jan Główczyk oraz 
przewodniczący CKR Kazimierz 
Mesawski. Obecni byli kierowni- 


cy wydziałów KC: Kazimierz Cy- 


pryniak, Jerzy Majka, Włedzi- 
mierz Naterf i Edward Szy- 
mański, Wśród gości konferencji 


obecni byli: prezes NIK Tade-_ 


usz  Hupałewski, ministrowie: 
Stanisław Ciosek, Stanisław Gę- 
bala, Stanisław Kukuryka ; Ta- 
deusz Nestorewicza. 


Konin. Wprowadzenie do dys- 
kusji wygłosił I sekretarz KW 
Lech Ciupa. W obradach wzięli 
udział zastępca członka BP, mi- 
nister Spraw Wewnętranych, gen. 
broni Czesław Kiszczak, człon- 
kini Prezydium CKR Celina Si- 
kerska, kierownik Wydziału Pra- 


' sy, Radia i Telewizji KC Beg- 


dan Jachacz. Wśród gości konfe- 
rencji obecny był I zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla- 


nowania przy Radzie Ministrów 


Franciszek Kubiczek. 


Opole. Referat egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KW Euge- 
niusz Mróz. W obradach więli 
udział: sekretarz KC Zbigniew 
Michałek, wiceprzewodniczący 
CKKP Władysław Bęben, czło- 
nek Prezydium CKR Tadeusz 
Fere, kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC Bronisiaw Ratuś. 
Wśród gości konferencji obecny 
był minister i kierownik Urzę- 
du Postępu Naukowo-Technicz- 
nego Konrad Tett. 


3.1V  — Odbyła się konferen- 

?Ja sprawozdawcza PZPR 
Instytucji Centralnych MON, W 
obradach uczestniczył zastępca 
członka BP, minister Obrony Na- 
rodowej gen. armii Florian Si- 
wicki. Referat sprawozdawczy 
przedstawił I sekretarz Komite- 
tu PZPR IC MON pik Zdzisław 
Jatczak. 


sław Kolasa. W konferencji wzię- 


Być partią 


SWOJEJ 


Podczas wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczej w Radomiu zasta- 
nawiano się nad przyczynami nie- 
dostatecznego udziału robotników w 
szeregach partii, a także we wła- 
dzach partyjnych województwa. 
Przyczyn tego doszukiwano mię w 
niedostatecznej wciąż pracy z miło- 
dymi, wyróżniającymi się robotnika- 
mł Są oni wrażliwi na wszelkie 
przejawy niesprawiedliwości, bała- 
gan organizacyjny, marnotrawstwo. 
Ale... 

Czy wszystkie POP wystarczająco 
zdecydowanie podejmowały te spra- 
wy w swoich środowiskach pracy? 
Gdyby tak było, na pewno wielu bez- 
partyjnych młodych robotników za- 
siliłoby szeregi partii. Na potrzebę 
enerzicznego wychodzenia naprze- 
ciw wszystkim problemom nurtują- 
cym ludzi pracy zwrócił uwagę 
uczestniczący w tej konferencji za- 
stępca członka Biura Politycznego, 


klasy 


sekretarz KC PZPR Włodzimierz 
Mokrzyszczak. Wszędzie bowiem 
trzeba tworzyć sprzyjający klimat 
dla zwalczania negatywnych zjawisk 
i przyczyn ich powstawania razem 
i przy współudziale bezpartyjnych. 
Kierunki podejmowanych zadań za- 
leżą w końcu nie od centralnych 
wskazań i decyzji, a od warunków 
w jakich organizacje party jne pracują 
i problemów utrudniających życie 
i pracę załóg. Członkowie partii za- 
wsze i wszędzie powinni być rzecz- 
nikami pestępu, przeciwnikami złej, 
denerwującej ludzi rzeczywistości. 
Często też powtarzały się na po- 
szczególnych wojewódzkich konfe- 
rencjach sformułowania określające 
rolę i rangę POP w tworzeniu Kkli- 
matu dobrej współpracy między sa- 
morządem pracowniczym, związkami 
zawodowymi i dyrekcją. Współpracy 
miepozbawionej starć, dyskusji, spo- 
rów, ale zawsze prowadzącej do 


wspólnych uzgodnień 1 konsekwen- 
tnej ich realizacji dla dobra zakładu 
i załogi, dla dobra każdego rzetelnie 
pracującego robotnika. Stąd też wie- 
le uwagi poświęcono bolityce kad- 
rowej. Zwrócono uwagę na znacze- 
nie rekomendacji partyjnych w pra- 
widlowym doborze kadr. Powinny 
być one obiektywne, powodowane 
nie sentymentami, a troską o wspól- 
ne dobro. To właśnie partia — mó- 
wiono — powinna m. in. wspierać 
wyłanianie kadr kierowniczych dro- 
gą konkursów, gdyż w ten sposób 
wielu wartościowych ludzi wychodzi 
niejako z cienia, a i same załogi uczą 
się odpowiedzialności za decyzje 
kadrowe. 


Tak jak ocena polityki partii i de- 
cyzji rządu dokonywana jest w skali 
ogólnospołecznej na podstawie jej 
skutków, podobnie oceniane są dzia- 
łania podejmowane przez POP, dy- 
rekcje, samorządy pracownicze 1 
związki zawodowe w skali społecz- 
ności zakładowej. Godzenie się s 
przejawami niegosopdarności, byle 
jakości, naruszaniem socjalistycznej 
zasady sprawiedliwości społecznej, 
oddala szansę umocnienia klasowego 
charakteru partii, uznania jej przy- 
wództwa 1 zyskania przez nią po- 
parcia dla swej polityki 


Warto w tym móśejscu przytoczyć za 
„Drybuną Ludu" głos w dyskusji człon- 
kAna od 108% rolmi Józefy Jaroty 
na zakładowej konferencji w koszaliń- 


akśch zakładach przenysłu oukiernótcwego 
aden b pjęgsiajgceif Ape Pojg>. rtpswy o: 
? — mówdła ona. Nie ego, że 


„ mmie ktoś naenaniał, PPRowcy mó wę 


po prostu podobali, bo byli oeiważziu, pl 
nowali, żeby lndziom prostrm, zwłuszcza 
robotnikom nie duiała się krzywda. 
A jak jest dzisiuj? Sądzę, że Judale stall 
się nieufni, czasan wprost zawistni. 
O byle co. Sadzę. że to przede wszystkim 
trzeba mudemić. A my iInusiuny dać po- 
czątek. Nie brakuje koleżanek, którym 
trzeba ponóc własnym siłasnt. SĄ prze- 
cież wśród nas kobiety wychowujące 
wiele dzieci. czy rnające na utrzyminiu 
starych rodziców. Jest śm bircizo ciężko 
Czy zainieresowałyśmy się nimi? Niewie- 
Je w tym kierunku zrobiłyśmy. Jeśliś my, 
jako POP pokażeny. że dbamy O ZAŁOGĘ. 
to niejedna pracownica do nas przyjdzie 
4 poprosi, żebyśmy ją przyjęli". 


Albo inna sprawa z tej samej kon- 
ferencji. „Mamy w miejskiej radzie 
radnego — mówiła Mirosława Za- 
miara. Czy interesujemy się jego 
pracą w radzie? Nie. A do porząd- 
ków w mieście miewamy pretensje. 
Dlaczego nie poradzimy mu, jakie 
sprawy ma na sesji postawić w 
imieniu naszych pracowników, czy 
w imieniu mieszkańców _ osiedła, 
w którym mieszkamy”. 


Nie wolno nie liczyć się z realiami. 
Do tych realiów należy to wszystko, 
co utrudnia pracę i życie, a jest 
w zasięgu ręki, co możemy i powin- 
niśmy zmienić wspólnie z bezpartyj- 
nymi. Partia powinna być zaczynem 
zmian na lepsze, inspiratorką i or- 
ganizatorką polepszania życia i to na 
przekór wszelkim  przeciwnościom. 


MTylko tak pracując zyska zaufanie 


robotników, ich wsparcie i pomoc. 


Dokończenie na str. 11 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


RZ 


Kampania  Sprawozdawcza jed- 
noznacznie — i przecież nie po raz 
pierwszy — potwierdziła, że do- 
swiadczenia ostatnich kilku lat owo- 
cują Bową jakością naszej partii. 
Ma lo swoje liczne przyczyny. WY- 
mienić tu można uporczywą dzia- 
łalność . Komitetu Centralnego w 
realizacji linii IX Zjazdu, a także 
szerokiege aktywu partyjnego i od- 
nawiającege się aparatu partyjncze. 
Ale jest nią także m.in. edrodzenie 
się pracy ideologicznej. Te dzięki 
rozwijającej się pracy ideologicznej 
partią znacznie umocniła swoją toż- 
samość ideologiczną, coraz pełniej 
staje się zwarta zarówne erganiza- 
cyjnie, jak i — co bardze ważne — 
ideologicznie. 


IX Zjazd, następnie VII, XIII Pie- 
num KC, wreszcie Krajowa Konfe- 
rencja Doeiczatów, która uchwaliła 
Deklarację „O co walczymy, dokąd 
zanierzumy , podniosły rangę pracy 
ideologicznej. Staje się ona coraz 
bardziej własciwością całej partii, a 
nie tylko — jak do niedawna — 
wąsko rożumianego frontu ideolo- 
nczneęo, Komitet Centralny aadał 
dużą rangę instytucjom frontu ideo- 
logicznego; powołano Akudemię 
Nauk Społecznych PZPR, nowe 
szkoły partyjne, odbywają się licz- 
ne konferencje tcoretyczno-ideolo- 
siczne  centralie i wojewódzkie, 
efestywuiej pracują komisje i 2e- 
społv ideołoviczne instancji partvj- 
nych. Przełamano niechęć do edu- 
kacji  wewnątrzpartyjnej, rozwija 
się ona we wszystkich swoich for- 
mach, rozwijają się Szkoły Akty- 
wu Robotniczego, lepiej pracują 
WUML. więcej jest dobrej literatury 
szkoleniowej, Lekłorat centralny i 
wojewodzki wspomagają instancje 
partyjne w  objaśnianiu polityki 
partii. Rosną szeregi młodych dzia- 
łaczy centralnych i  terenowvch, 
także lektorów i wykładowców 
szkolenia partyjnego. 

W partii, wśród jej członków — 
co bardzo mocny wyraz znalazło 
na zebraniach i konferencjach spra- 
wozdawczych — więcej dziś świado- 
mości klasowej, wiedzy ideowe-tce- 
retycznej, woli aktywnej realizacji 
linii IX Zjazdu. Jednocześnie mniej 
już dezorientacji ideologicznej, bier- 
ności, przypadków ulegania obcym 
wpływom. Przezwyciężono w zasa- 
dzie zaistniałe podziały, jakkolwiek 
nie brak ustawicznych „„recenzen- 
tów” linii i polityki partii, ograni- 
czających do tego swoją „partyjną 
działulność”. Nie powinniśmy ich to- 
lerować. Zwrócił na to uwagę tow. 
Tadeusz Porębski w swoim wyslą- 
pieniu na wojewódzkiej konferencji 
sprawozżaawczej w Zielonej Gorze. 
W istocie przeszkadzają umacnieniu 
partii, utrudriują szybsze osiąganie 
celów. 

Dzicłuliuość partyjna uzupełniana 
jest burdziej konkretną treścią po- 
lityczną i idcologiczną, nawet wte- 
dy na przykład, gdy ma charakter 
wybitnie oragnizacyjny. Wzrastają 
umiejętności wśród setek tysięcy 
eułonków stosowania w  praktycz- 
nej dzialalności partii zasady jed- 
ności ideologii, ekonomiki i polityki. 
Praca ideologiczna i polityczna par- 
HL nie ogranicza się już dziś do 
działań natury wewnątrzpartyjnej, 
organizacje i instancje partyjne 
śmielej wychodzą z nią do 
robotniczej, na wieś, do różnych Śro- 
dowisk ludzi pracy. Wzrasta tętno 


' oddziaływania partii. 


Czy jednak dostatecznie mocno? 
Czy można było osiągnąć więcej? 
Powszechnie na zebraniach L na 
wszystkich konferencjach stawiano 
sobie te pytania, bowiem przed er- 
ganizacjami i instancjami partyjny- 
mał — co podkreślano często i bar- 
dzo mocno — wciąż egrom ; 
także w dziedzinie ideologicznej. 
Rzec można — i tu „najtrudniejsze 


przed nami. Trzeba przede wszyst- 
kim podjąć realizację zaduń naka- 
zanych uchwałami, usunąć sporo 
niedostatków i braków, podjać zada- 
nia nowe — nie mniej ważne i 
pilne, 

Trudno tu wskazać na wszystkie 
problemy, na które zwracano uwa- 
gę w czasie kampanii, ograniczę się 
więc do kilku. Za kwestię nader 
istotną uznane przede wszystkim 
dalszą polityczną i ideologiczną ak- 
tywizację  erganizacji partyjnych, 
wciąganie poszczególnych członków 
do realizacji zadań stawianych przez 
centralne i własne iustancje partyj- 
ne. W obecnej sytuacji wciąż jeszcze 
mamy zbyt wiele ogniw biernych 
politycznie, słabych ideologicznie, u- 
jawniających się w okresach kam- 
panii odgórmie organizowanych, na 
co dzień zaś jakby nie istniejących, 


nętrznym i zewnętrznym, także tym 
o proweniencji klerykalnej. 

Właśnie ta batalia wymaga ciągłe- 
go dozbrajania zarówno aktywu 
partyjnego jak i rzesz szeregowych 
członków. Naszym członkom  po- 
trzeba bowiem więcej znajomości 
problemów świata i kraju, umiejęt- 
ności poruszania się w. gąszczu 
spraw ludzkich, wśród złożoności 
walki o sprawy partii, Polski, so- 
cjalizmu.  Powierzchowna wiedza 
na nic się zdaje. Wobec poczynań 
sił klerykalnych wagi nabiera bar- 
dziej aktywne upowszechnianie w 
partii i wśród społeczeństwa wiedzy 
religioznawczej i naukowego Świa- 
topoglądu. 

Wysokie walory intelektualne i 
ideowe oraz moralne — zwracano 
na to powszechnie uwacę — są 
ważnym czynnikiem pozyskiwania 


— powinni nawiązać kontakty z 
młodzieżą niezrzes”oną, bezpartyjną, 
starsi służyć przykładem i pomucą. 
Żle, że starsi członkowie parth n.e 
dostrzegają, iż zbyt mało mlodych 
ludzi wysuwanych jest na odpow:c- 
dzialne funkcje w aparacie władzy 
i administracji państwowej, w go- 
spodarce, w organizacjach społecz 
nych, że nie docenia się wartości 
wyzwalanej w ten sposób inicjatyw 
ności i zaangażowania młodych. 
Wiele konferencji krylycznie oce- 
niło stosunek instancji da U'RON. 
Dziś do działalności PRON włącza 
się spore spośród tych, co stali do- 
tąd ma uboczu. Ruch ten bowiem 
osiągnął już vnaczne uznanie Spa- 
łeczne. Dowiodły tero muin. ubie- 
głoroczine wybory do rad narodo- 
wych Powinien o: oderyvweć jed- 
nak znaczuicjsza rolę w budowie 


Umocniła się ideowa . 
tożsamość 


Parlii potrzeba więccj aktywności 
na co dzicń ze strony wszystkich 
organizacji parityjnych, potrzeba © 
wiele więcej niż jest teraz ludzi ak- 
tywnych, Takich, którzy potrafią 
bronić partię nie tylko na zamknię- 
tych zebraniach, lecz i publicznie, 
takich którzy potrafią wdawać się 
w polemikę z przeciwnikiem i ją 
wygrywać, Droga do tego wiedzie 
przez doskonalenie pracy  ideolo- 
gicznej, lepiej powinna ona służyć 
wychowaniu szerokich rzesz człon- 
ków na dobrych komunistow i pa- 
triotów swojego kruju, świadomych 
racji kłasowych i  internacjonali- 
stycznych, ludzi idcowych, twórczych 
i inicjatywnych, krytycznych wobec 
siebie, wobec swoich dokonań, ale 
i dokonań partii, tworczo niezudo- 
wolonych. | 

Dobro klasy robotniczej. ludz. 
pracy socjalistycznej Polski — nie- 
jednokrotnie podkreślał tow. W. Ja- 
ruzelski, ostatnio także na konferen- 
cji w Szczecinie — wymaga parti. 
jednolitej, zwartej, zayscyplinowa- 
nej, ale jednocześnie twórczej, kry- 
tvcznie myślącej. Partii potrzeba ta- 
kich członków, którzy mają i po- 
trafią zdobywać zaufanie klasy Iro- 
botniczej i swoich Środowisk, Za- 
razem wrażliwych na pleniące się 
zło, otwartych na wszelkie innoWa- 
cje. Wychowanie takich członków 
to warunek aktywności organizacji 
partyjnych, wzrostu ich autorytetu 
wśród załóg pracowniczych. 

W tym kontekście, również w 
kontekście zadań, jakie nas czekają 
w toku dyskusji na zebraniach i 
konferencjach podkreślając dokona- 
nia, wykazywano zarazem wiele tro- 
ski © dalsze umacnianie jakości sze- 
regów partyjnych pod względem 
ideologicznym, e pogłębianie przez 
członków partii wiedzy marksistow- 
sko-leninowskiej. To prawda, że w 
tej dziedzinie uczynione Już wiele. 
Demagogiczne hasła i destrukcyjne 
działania przeciwnika przestają 
znajdować posłuch wśród załóg za- 
kładów pracy, wszakże w kraju 
trwa walka klasowa, partia toczy 
ostrą batalię ideologiczną i politycz- 
ną przeciwko wrogim siłom wew- 


zaufania klasy robolniczej i mile- 
dzieży. Nie ulega wątpliwości, iż 
klasu robotnicza jako całość stol 
przy partii. „Partiu nie jęst sama” 
— podkreślano na konferencji w 
Elblągu. Coraz więcej robotników, 
zwłaszcza młodych wstępuje w sze- 
regi partii, demonstrując w ten spo- 
sób zaufanie do jej polityki, przy- 
wiązanie do socjalizmu. Większość 
robotników z zaufaniem odnosi Się 
do partii destrzegając jej konsek- 
wentne działania na rzecz odnowy 
socjalistycznej w myśl linii [X 
Zjazdu. Są jednak jeszcze niemałe 
Środowiska odnoszące się z rezerwą 
łub nicufnie. Zadaniem organizacji 
i instancji partyjnych, całej partii 
-—- podkreślano — jest właśnie pra- 
cą ideologiczną i polityczną prze- 
łamanie resztek tej nieufności, za- 
skarbienie sobie zaulania robotni- 
czego. 

Problem młodziczży jaskrawą ni- 
cią przewijał się w wielu wy3tąpie- 
niach na wszystkich zebraniach | 
konferencjach. Mówili e nim mło- 
dzi członkowie partii i doświadczeni 
działacze, sporo uwagi poświęcali 
mu członkowie kierownictwa partii 
uczestniczący w konferencjach. W. 
środowiskach bowiem młodzieży za- 
równo robotniczej, jak i akademie- 
kiej i szkół średnich, ma miejsce 
bodaj największa dezorientacja po- 
lityczna i ideologiczna. Ustępuje ona 
powoli i wiadomo, że będzie to pro- 
ces długi, wszak świadomość ludzi 
nie zmienia się z dnia na dzień. 
Stąd też u młodzieży wciąż wiele 
nieufności, obojętności, bierności, 
poddawania się niekiedy wpływom 
obcym, nastrojom frustracji. 

Wielką rzeszę młodzieży odzyska- 
Hśmy, co by jednak nie powie- 
dzieć, do zrobienia zostało więcej 
niż zrobiono. Zwłaszcza, że są łu 
konkurenci; sprawni, bogaci, posłu- 
gujący się przebiegłymi metodami. 
Tym bardziej przeto trzeba wzmóc 
nasze oddziaływania ideologiczne | 
polityczne wobec wszystkich środo- 
wisk młodzieży. Przypomnieć sobie 
wskazania IX Plenum KC, podjąć 
ich realizację. Młodzi ezłonkowie 
partii — na to często wskazywano 


jeduożc. Polaków w. węzłowych 
kwestiach narodu i państwa. Jest w 
szczególnie ważne właśnie teraż 

W sytuacji zagrożenia ze strony 
imperializmu amerykańskiego i za- 
chodnioniemieckiego nasza partia, 
jako inspirator porozumienia i sy- 
gnatariusz PRON, musi być czyn- 
nikiem aktywizującym i rozwijają- 
cym jego działalność, budującym je- 
go autorytet wśród szerokich krę- 
gów _bezpartyjnych ludzi pracy, 
wierzących i niewierzących. Budziło 
przeto na wielu konferencjach oba- 
wy beztroskie niekiedy traktowanie 
PRON przez liczne jeszcze ogniwa 
partii i poszczególnych jej członków. 
Zastanawia niedostrzeganie, iż 
PRON jest platformą, na której mo- 
żemy skupiać szerokie rzesze Pola- 
ków, prezentować HMnię partii, bro- 
nić jej, przyciągać ludzi do jej 
realizacji. 

Najbliższe miesiące nie będą łat- 
wę. Czekają nas trudne zadania. 
„Rok bieżący — stwierdził W. Ja- 
ruzelski na konferencji w Śzczeci- 
nie — te kolejny etap naszych wy- 
sitłków”, Słuszne, że partia koncen- 
tuje się na ocenie wykonania i 
wyegzekwowania podjętych w o- 
ostatnich latach uchwał i decyzji, 
Dotyczy to również zadań w dzie- 
dzinie ideologicznej. Przed nami 
m.in. wybory do Sejmu. Organiza- 
eje 4 instancje partyjne muszą więc 
zintensyfikować swoje działania 
wśród szeregów partyjnych i bez- 


partyjnych. Partia nie może dopuS- . 
cić do tego, aby skutki wielu trud- 


ności przez nas przeżywanych za- 
ważyły na postępujących procesach 
normalizacji, obejmujących wszyst- 
kie dziedziny życia społecznego. Cze- 
ka nas wreszcie zasadniczej wagi 
dyskusja 6 perspektywicznym pro- 
gramie . parti — w istocie pow- 
szechna rozmowa Polaków o przy- 
szłości narodu 4 państwa, o zada- 
niach jakie przyszłość stawia przed 
partią. Nikt nie może wątpić, że 
jednym x fundamentalnych zadań 
partii będzie gruntowanie zbioro- 
wej świadomości ideałów socjalizmu. 


EDWARD GRZELAK 


— 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Można sx całym przekonaniem 
stwierdzić, że mamy w partii do czy- 
mienia s procesem porządkowania 
świadomości. Jednym x ważnych 
przejawów jest głębsze zrozumienie 
klasowego charakteru państwa. Na 
zebraniach i konferencjach sprawoz- 
dawczych wyrażało się to w często 
akcentowanym przekonaniu, że pań- 
stwe należy bronić nie tylko przed 
jawnymi wrogami, ałe także przed 
rzekomymi „przyjaciółmi ludzi”, 
którzy stale zgłaszają tylko nowe 
postulaty, świadomie pomijając po- 
"winności ebywateh webec państwa. 
Mecno ujawniła się też dążność na- 
weż najniższych egniw partii, do 
edzyskiwania pozycji politycznego 
praewodnika we własnym środowi- 
sku i wpływania na funkcjonowanie 
erganów władzy i administracji, 


"Odrazu zastrzeżenie: stopień tego 
wysiłku dla przywrócenia partyjne- 
go przywództwa był i jest nader 
zróżnicowany w poszczególnych or- 
ganizacjach partyjnych. Ważne jest 
%o, że od wewnętrznych sporów, roz- 
derek ideowych, niemocy organiza- 
gyjne partyjne. przechodzą już do 
działania na zewnątrz. (U ' progu 
obecnej kadencji było to dopiero 
nieśmiałym życzeniem). Nie tylko 
w dużych zakładach przemysłowych, 
w silnych skupiskach klasy robot- 
niczej, ale także mniejszych miej- 
. scowościach ogniwa partii znowu za- 
coają liczyć się w życiu społecz- 


Oto np. tow. Franciszek Drobina 


ważne decyzje rządowe dotyczące 


powinności organów administracji. 
Rodzi się nowy organ społecznej 
kontroli — Inspekcja Robotniczo- 
-Chłopska. | 


Obecna kampania sprawozdawcza 
w partii stwarzała więc członkom 
POP i delegatom na konferencje 
możliwość znacznie konkretniejszego 
niż u progu kadencji spojrzenia na 
rolę partii w naszym systemie ustro- 
jowym. Pomocą w kształtowaniu 
świadomości politycznej stały się 
zwłaszcza takie dokumenty jak 
uchwały XIII XVI i XVII Plenum 
KC | 


Znajdowało to wyraźnie odbicie 
w dyskusjach, w których ujawniła 
się przede wszystkim świadomość 
robotniczego charakteru partii i 
państwa. Z tej pozycji kierowano 
ostrą krytykę na wszelkie przejawy 
niesprawiedliwości społecznej, boga- 
cenia się na kryzysie nieuczciwych 
elementów inicjatywy prywatnej. 
Wiązała się z tym nurtem krytyki 
naganna ocena wszelkich przejawów 
nieuczciwości wśród części kadry 
kierowniczej w administracji, w go- 
spodarce. Domagano się przestrzega- 


nia zasady, aby ci przedstawiciele 


kadry, którzy naruszyli normy ide- 


a Krogulna w Opolskiem mówił na 


gminnej konferencji sprawozdaw- 
czej, jako przewodniczący zespołu 
radnych PZPR i wiceprzewodniczący 
rady sołeckiej, e działalności człon- 
ków partii wybranych do tych or- 
ganów przedstawicielskich. Podkre- 
ślał ich aktywność w inicjowaniu: 
czynów społecznych, w rozwoju ho- 
-dowli na wsi, w mobilizacji społecz-- 
nej ogółu mieszkańców. Tow. Zyg- 
munt Moń, I sekretarz KMG w Do- 
brodzieniu, na wojewódzkiej konfe- 
rencji w Częstochowie powołując się 
ra opinie rad sołeckich ze swego te- 
Tenu krytycznie ocenił działalność 
aparatu skupu, sygnalizował, że 
gminna służba rolna zajęta jest zbyt 
często zbędną  pisaniną, co osłabia 
jej fachowe poradńictwo-dła rolni- 


ków. Takie przykłady, a było ich 
w kraju tysiące, dowodzą, że. partia .-- 


w terenie coraz skuteczniej spełnia 
funkcje  inspiratorskie, kontrolne, 
wciąga bezpartyjny aktyw społeczny 
r nadzoru nad pracą administra- 
cji. : 


„Kampania  sprawozdawcza stała 
się okazją do oceny pracy niedawno 
wybranych rad narodowych. W za- 
kłądach przemysłowych poddano w 
Jej trakcie szerokiej analizie dzia- 
łalność samorządu załóg, odrodzo- 
nych związków zawodowych, wiążąc 
te oceny z konkretnym zbadaniem 
mechanizmów demokracji wewnąt- 
rzpartyjenj i ogólnospołecznej, Ilust- 
ruje to twierdzenie, że ogniwa partii 
w odniesieniu do państwa, do or- 
ganów samorządowych, organizacji 
społecznych, szczególnie związków 
zawodwoych coraz bardziej konsek- 
wentnie realizują linię IX Zjazdu. 


Instrumenty demokracji 


Linia ta została ukonkretniona in- 
strumentami prawnoustrojowy mi, 
które precyzyjnie określiły: kompe* 
tencje i funkcje takich instytucji jak 
rady narodowe, samorząd załogi, 
przedsiębiorstwo państwowe, związ- 
ki zawodowe, samorząd 'spółdzielczy 
i inne. Sejm uchwalił :nowe ustawy 
w tej materii. W tej samej formie 
sprecyzował istotę reformy 


darczej. Wydane zostały również 


OJ ZYCIE PARTII 


EOSpo-: 


owo-moralne. Statutu PZPR i wobec 
z których cofnięto rekomendacje par- 


z pęłnionych funkcji. 

Ujawniło się też poczucie odpo- 
„wiedzialności partii wobec ludzi bez- 
partyjnych. Zrozumienie konieczno- 


Ści liczenia się z opinią publiczną. 


Stąd bardzo duże uczulenie na wła- 
ściwy dobór ludzi do organów wy- 
bieralnych. Ludzi, którzy zdołają zy- 
skać poparcie bezpartyjnych wybor- 
ców. Wracano więc bardzo często do 
kampanii wyborczej do rad narodo- 
wych, przypominając wrogie poczy- 
nania antysocjalistycznych mącicieli, 
wskazując zarazem na znaczenie 
jednolitej postawy wszystkich par- 
tnerów porozumienia narodowego: 
PZPR, ZSL, SD, bezpartyjnych spo- 
łeczników, działaczy katolickich sto- 
jących na gruncie akceptacji socja- 
lizmu. Prawie wszędzie podkreślano, 
że zwycięstwo wyborcze tych sił ko- 
alicji narodowej stwarza organem 
terenowej władzy państwowej nowe 
szanse działania jako rzeczywistych 
gospodarzy terenu, jako organów 
społecznych nadrzędnych nad apa- 
ratem urzędniczym. To stanowi za- 
razem dobrą prognozę w wyborach 
do Sejmu. | 


Na zebraniach fabrycznych POP. 


i zakładowych konferencji sprawo- 
dzawczych, później także na woje- 


wódzkich, ważnym tematem reflek-' 


sji była samorządność załóg. Temat 
ten łączono w sposób naturalny 
z ekonomiką przedsiębiorstw, refor- 
mą gospodarczą, wprowadzaniem 
nowych systemów płac w niektórych 
zakładach. W dyskusjach akcento- 


"razem 


Jjne, zostali bezwzględnie odwołani 


wano szczególnie kwestię odpowie- 
dzialności rad pracowniczych za 
funkcjonowanie przedsiębiorstw 
zgodnie z interesami załóg, ale za- 
interesami  ególnospołeczny- 
mi. Ujawniło mę często partyjne 
uczulenie na niebezpieczeństwo par- 
tykularyzmu. 


Bardzo często mówiono o koniecz- 
ności podnoszenia wiedzy członków 
rad pracowniczych, bez której grozić 
może woluntaryzm poczynań, ciągo- 
ty partykularne „pod załogę”, brak 
perspektywicznego spojrzenia. Ten 
nurt debaty świadczył e prawidłe- 
wym traktowaniu samorządności w 
ujęciu IX Zjazdu fako czynnika 
wzmacniającege państwewy system 
ustrojowy, a tym samym o przezwy- 
ciężaniu tendencji lansowanych 
przez liderów byłej „Solidarności”, 
a zmierzających do przeciwstawienia 
samorządów państwu socjalistyczne- 
mu. 


Samodzielność i klasow ŚĆ 


To samo można powiedzieć o po- 
dejściu do roli nowych zwi.:z<ów za- 
wodowych. Wszędzie podkreślano 


odpowiedzialność partii za ich pra- 
widłowy rozwój. Wszędzie akcento- 
wano ich klasowy charakter, ich do- 


„, stosowanie do systemu soócjalistycz- 


nego. I wszędzie krytycznie oceniano 
tych członków partii, którzy znaj- 
dują się wciąż poza ruchem związ- 
kowym, pozostawiając innym troskę 
o prawidłowy charakter polityczny 
tego ruchu. 


Towarzyszyło tym ocenom stale 
powtarzające się memento: nie chce- 
my i nie dopuścimy do tego, aby 
te nowe związki stały się bezkry- 
tycznym „potakiwaczem” . wobec 
wszystkich decyzji administracji. 
Nie zgodzimy się na lekceważenie 
ustawodawstwa pracy, na lekcewa- 
żenie podstawowych interesów ro- 
botniczych. Z takich pozycji padło 
wiele krytyki pod adresem niektó- 
rych organów zarządzania, przeja- 
wiających biurokratyczne, aroganc- 
kie stanowisko wobec spraw pra- 
cowniczych Na konferencji woje- 
wódzkiej w Olsztynie tow. Stanisław 
Kuczyński z Federacji ZZ Budow-- 
lanych konkretnie wskazywał dy- 
rektorów, którzy jako świstek pa- 
pieru traktują. porozumienia ze 
związkami, wcześniej ustalone decy- 
zje socjalno-bytowe. 


Nie będzie powrotu ani do anar- 
chii sprzed 13 grudnia 19881 r., ani. 
do fasadowej demokracji sprzed 
sierpnia 1980. Ten akcent wyraźnie 


brzmiał w większości zebrań i kon- 


ferencji sprawozdawczych. Potwier- 
dziło to słuszność oceny dokonanej 
przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
że partia choć „ta sama, nie jest już 


taka sama”, Że dojrzała ona w toku 
ostrej walki z przeciwnikiem poii- 
tycznym. 


, Ujawniły się w toku sprawozdań 
i dyskusji nowe metody i styl pracy 
partyjnej: odejście od administrowa- 
nia przez komitety partyjne orga- 
nami państwowymi i samorządo- 
wymi na rzecz politycznego wpły- 
wania na ich pracę. Oznacza to 
przestawienie się na osobistą aktyw- 
ność każdego członka partii w tych 
organach, na zdobywanie w nich po- 
parcia dla linii partii wśród człon- 
ków bratnich stronnictw i działaczy 
bezpartyjnych _metodą przekonywa- 
nia. 


Wymaga ona od instancji partyj- 
nych nowej sztuki kierowania i 
przewodzenia: przez członków partii. 
Trzeba im jednak stale dostarczać 
argumentów do rozmów, polemik, 
agitacji za linią partii. Rzecz w do- 
starczaniu wszechstronnej informa- 
cji politycznej i gospodarczej w 
przydzielaniu konkretnych zadań, a 
takie we wciąganiu de udziału 
w tworzeniu uchwał i programów 
partii na każdym szczeblu. Poseł, 
radny, partyjny członek rady pra- 
cowniczej nie mogą być tylko „prze- 
kaźnikami” gotowych już decyzji ale 
ich współautorami. Ich siła oddzia- 
ływania na organy Społeczne znacz- 
nie się przez to zwiększy. ; 


Wyłania się w związku z tym zu- 
pełnie nowa rola zespołów partyj- 
nych we wszystkich ciałach „przed- 
stawicielskich i organizacjach spo- 
łecznych, nie wszędzie jeszcze do- 
strzegana. Zbyt słabo także, mimo 
sporej dozy krytyki pod adresem 
części kadry kierowniczej, zastana- 
wiano się, jak organizacje i komitety 
partyjne powinny obecnie pracować 
z tą kadrą. Chodzi o respektowanie 
jej samodzielności, jednoosobowej 
odpowiedzialności dyrektorów, a 
jednocześnie przeciwdziałanie posta- 
wom _ technokratycznym,  bezideo- 
wym i apolitycznym. Wydaje się, że 
wciąż słabo analizowanym proble- 
mem jest rola partii w administracji 
państwowej, realna szansa wpływa- 
nia urzędniczych POP na klimat 
wewnętrzny i działalność urzędów. 


"IX Zjazd nakreślił kierunki pogłe- 
biania ludowładztwa jako czynnika 


umocnienia państwa i usprawnienia 


jego funkcjonowania. Występują na 
tej drodze liczne przeszkody, row- 
nież natury subiektywnej. M.in. 
przekonanie części towarzyszy, że 
poziom cen, wysokość zarobków itp. 
zależą tylko od dobrej woli rządu. 
Stąd sporo jeszcze naefsków na pod- 
noszenie płac, na szeroki rozwój in- 
westycji — bez liczenia się z rea- 
liami ekonomicznymi. Mankamen- 
tem części zebrań konferencji by: 


słabe nawiązywanie do własnyc:; 


uchwał i mało konkretne rozliczen::: 
z ich realizacji egzekutyw i aparati 
instancji. Na szczeblu wojewódzkin: 
z natury rzeczy skupia się ogromne 
masa problemów gospodarczych, po- 
litycznych, socjalnych, ideowo-wy)- 
chowawczych. Szkoda, że zabrakło 
tu jakby miejsca na _pogłębior: 
spojrzenie z pozycji mandatariusz* 
społeczeństwa na funkcjonowanie 6: 
paratu administracji terenowej. Wo... 
jewodowie zaberali głos na kadźci 
konferencji. Natomiast przewodn:- 
czący WRN nie stawali na trybu- 
nach. A mieliby chyba sporo do po-. 
wiedzenia po trzech kwartałach 
działalności 'w ramach nowych 
uprawnień ustawowych. * 


Mając w świadomości te.i inne 
mankamenty — z satysfakcją ocenić. 
można ogólny bilans kampanii. W 
tym szczególnie w sferze pogłębiania 
demokracji socjalistycznej. | 


LECH WINIARSKI 
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sprawozdawcza PZPR 


| | a ! 
| | : NM: 
4 
Li : 
| ) 
|. 


Szeroko pojęta problematyka go- 
spodarcza była bez wątpienia, obok 
spraw wewnątrzpartyjnych i ideole- 
gicznych, jednym x głównych nur- 
tów dyskusji w kampanii sprawos- 
'dawczej PZPR. Jest te zrozumiałe, 
„jeśli zważyć, że na zebraniach i kon- 
ferencjach dokonane przeglądu re- 
ałizacji uchwały IX Zjazdu partii, 
w której zawarty uostał- pregram 
wyprowadzenia kraju sz kryzysu, 
wdrożenia reformy gospodarczej, 
poprawy materialnej sytuacji ludzi 
pracy. 

Podsumowanie tego dorobku stąło 
się okazją do konfrontacji przede 
wszystkim założeń reformy x jej 
praktycznym wcieleniem w życie, 
okazją do oceny skutków, jakie za 
sobą pociągnęła, jaki ma wpływ na 
poprawę - gospodarności, w jakim 
stopniu spełnia społeczne oczekiwa- 
nia, 

Reforma gospodarcza stała się 
faktem — mówili delegaci na konh- 
ferencji w Toruniu. Dzięki wielu or- 
ganizatorskim i inspiratorskim dzia- 


łaniom partii i jej członków udało 


się wypracować utrwalić pozytywne 
tendencje w rozwoju regionu. Ale 
— wskazywano — nadal zbyt mało 


„uczyniono w kierunku wzrostu pro- 


dukcji, podnoszenia poziomu wydaj- 
ności pracy, w kierunku przybliżenia 
ludziom pracy założeń samej refor- 
my gospodarczej. M 

- Mówił także o tych sprawach na 
konferencji wojewódzkiej w Szcze- 


cinie tow.  Wejciech Jaruzelski 
wskazując, że reformę trzeba i 
chwalić i krytykować. To znaczy 


wydobywać i upowszechniać jej do- 
bre skutki, rozwiązania i mechaniz- 
my, ale także ukazywać i złe, nie- 
właściwe rozwiązania. po to, żeby je 
likwidować, bowiem reforma nie za- 
wiera w sobie żadnych uniwersal- 
nych, cudownych rozwiązań i me- 
chanizmów. 


Uczyć się samodzielności 


W toku wdrażania reformy gospo- 
darczej nastąpiła wyraźna polaryza- 
cja postaw — 
mówił w Katowicach tow. A. Gra- 
czyński, przewodniczący Komisji d/s 
Reformy przy Komitecie Wojewódz- 
kim PZPR. Jedni towarzysze uczą 
się intensywnie nowych metod go- 
spodarowania, nowych metod pracy 
i zarządzania, wzbogacają je e nowe 
pomysły, szukając sposobów zwięk- 
szenią eksportu, wzrostu wydajności 


Nowoczesność w przemyśle. Na ztljęciu: całkowicie 


„chanicznych „Ursus”. | 


o czym ciekawie ' 


pracy itp, Drudzy natemiast «stale 
narzekają tylko na trudności, kładą 
wszelkie własne niepowodzenia na 
karb działania reformy, tracą ener 


się na starania © różnege rodzaju 


ulgi i przywileję. 

Są zakłady gdzie organizacje par- 
tyjne i samorząd pracowniczy potra- 
fiły przekonać załogi 6 słuszności re- 
formy, ale są takie gdzie. biernie 
oczekuje się na odgórne rozwią- 
zania i polecenia. . Samodasielności 
trzeba się uczyć. — _ podkreślano 
w wystąpieniach delegatów. Bo to, 
że założenia reformy są słuszne nie 
oznacza jeszcze, że wszystkie szcze- 
gółowe rozwiązania są dobre i zdały 
egzamin. 

Krytykowano niemal wszędzie 
zbyt ostre rygory finansowe, nad- 
mierne — zdaniem towarzyszy  — 
ograniczenia w polityce kredytowej, 


„Odpisy na PFAZ. Krytykowano jed- 


nakowe potraktowanie _przedsię- 
biorstw, które przez cały czas pra- 
cowały bardzo dobrze, szybciej wy- 
szły z kryzysu —żz przedsiębiorstwa- 
mi, gdzie spadęk produkcji był bar- 


„dzo głęboki, gdzie własną niegospo- 


darność pokrywa się wzrostem cen. 
Postulowane rygorystyczne trzyma- 


nie się ducha reformy, szczególnie 


w stosunku do przedsiębiorstw, 
które mimo wiełu wysiłków nie uzy- 
skały poprawy — aż do zastosowa- 
nia sankcji ekonomicznej w postaci 
bankructwa. NE e 


Madrze pracować z kadrą 


Partia nacodzień ma wiele moż- 
liwości bezpośredniego sterowania 
procesami gospodarczymi w przed- 
siębiorstwie. Mówił o tym między 
innymi tow. Aleksander Rulej z 
Zakładów Chemicznych w Oświęci- 
miu' podając na własnym przykła- 
dzie w jaki sposób można rozwiązać 
wiele skomplikowanych spraw po- 
przez konsekwentnie stosowaną po- 
litykę kadrową, partnerskie współ- 
działanie w samorządzie pracowni- 
czym i ze związkami zawodowymi, 
a także poprzez szeroko prowadzoną 
pracę 
kadrą 
szczebli. 

Sprawom inteligencji technicznej 
— i nie tylko technicznej — poświę- 
cono wiele miejsca w dyskusji. 
Wskazywano na rolę inteligencji 
w procesach rozwojowych, na jej 
oddziaływanie na załogę, kształto- 
wanie postaw i nastrojów pracow- 


kierowniczą wszystkich 


 turalnej niecierpliwości, 


ideołogiczno-wychowawczą z- 


skomputeryzowana hamownia silników Perkins w 


niczych.Podkreślano wagę | zna-. 


czenie inteligencji technicznej w 
zakładzie pracy, a zwłaszcza w roz- 
woju ruchu nowatorskiege, racjona- 
Jizacji i wynalazczości. Tu stoi otwo- 
rem szczególnie szerokie pole do po- 
pisu dla zdolnych inżynierów i tech- 
mików. Gospodarka jest bardzo 


"chłonna na wszelkie innowacje tech- 
niczne, postęp naukowo-techniczny. 


Słusznie upatrujemy w tym główną 
drogę wyjścia z zacofania, zapobie- 
gania dekapitalizącji majątku trwa- 
łego, unowocześnienia produkcji wy- 
robów pozwalających 
nych. a AS 
Partia, jej członkowie — mówili 
delegaci w Bielsku-Białej — są pod 
stałą kontrolą społeczeństwa, są 
poddawani codziennej kontroli przez 
załogę. Dlatego aktywność, dobra 


praca, dobry przykład ze strony or-. 


ganizacji partyjnej i poszczególnych 
jej członków znaczy bardzo wiele, 
umacnia autorytet i: wiarygodność 
naszego działania. . = 
Społeczeństwo jest zmęczone: dłu- 
gotrwałym kryzysem, stąd wicje na- 
ale ' tnkże 
nadmiernych oczekiwań: Nie pamię- 


ta się już głębokiego załamania go- 


spodarki, gwałtownego spadku do- 


chodu narodowego. Mimo, 'że w Cią- . 
gu ostaśnich dwóch lat —o czyn . 


mówił .w Szczecinie tow. Wojciech 
Jaruzelski — udało się. nam te straty 
w połowie odrobić, to jednak do peł- 


nej poprawy jest jeszcze niestety . 


daleko. Mamy do zrobienia więcej 


niż zwykle bowiem w tym straco- 


nym czasie inne kraje rezwijały 
się w sposób normalny. | 

Sytuacja w gospodarce kształtuje 
nastroje w społeczeństwie. 
wyniki nastroje te poprawiają, ła- 
godzą — złe pogarszają, Dlłatege na 
równi z walką polityczną, z wrogiem 
kłasowym — jak to podkreślano 
w Bydgoszczy — musi być prowa- 


dzona konsckwentna walka ze złym 


gospodarowaniem, marnotrawstwem, 
walka e lepsze wykorzystanie 
ogromnych jeszcze rezerw społccz- 
nych. 

Mówiono o tych.sprawach szeroko 
na ' wszystkich konferencjach, wska- 
zywano konkretne przykłady osiąg- 
nięć, rozwiązań. Wiele mówiono 0 
jakości produkcji, o braku wyraźnej 
jej poprawy. W województwie ka- 
towickim zaledwie 10,2 proc. produ- 
kowanych wyrobów podlega klasy- 


fikacji na znaki jakościowe. Jest. 


zakładach Me- 
Fot. P. NOWAK 


„ niepokojące, - jeśli 


| „skutecznie 
konkurować na ryńkach zagranicz- 


Dobre 


| kę. 


w tąkim woje- 
wództwie zaledwie 6- producaatów 
uzyskało zńak Q ma sweje' wycoby. 


Apelować czy wymuszać 


„Jak uzyskać poprawę na tym od- 
cinku? Nie brakowało złosów i opi- 
nii, że nie można tylko ciągle od- 
woływać się i apelować do załóg. 
"Trzeba zacząć pe prostu wymuszać 
tę poprawę zaostrzaniem mechaniz- 
mów reformy,tak żaby uzyskać rze- 
czywistą peprawę w gospodarowa- 


iu, zmniejszeniu materiałochłonne- 


ści, optymalizacji zatrudnienia, osią- 
gahiu przyrostów produkcji wyprze- 


dzających wzrost wynagredzeń,. - 


Reforma nie jest celem samym 
w sobie— wskazywano — ale (spo> 
sobem osiągnięcia jasno zaplanowa» 


nych efektów gospodarczych. Naji 


ważniejszą barierą de pokonania nid 
są kłopoty surowcowe ńawet _ nię 
brak dewiz i nie deficyt siły robe= 
czej ale ópory w świadomości luda- 
kiej Ten sam pracownik, który czę- 
sto oburza się na zawyżone ceny 
— mówiono na. złą jakość wje 


 robów, sam często produkuje buble 
i opowiada się za takim ustaleniem 


na nie ceny, która zapewni mu wje 
sokie zarobki i premie. NEM 
Tosamo dotyczy spraw zatrudnie- 
nia, wykorzystania czasu pracy, 
który, jak podał jeden z towarzyszy. 


w. Bielsku Białej — aż w 44 proe 


ganizacji pracy, złej kooperacji mię” 
dzywydziałowej, nieracjonalnej stryu= 
ktury zatrudnienia, bałaganu, nis= 
kiej dyscypliny itd. Se ; 
„Istnieją jakieś bariery niemożne- 
ści, mówiono, które tkwią przedę 
wszystkim w psychice ludzkiej. I %e 
bariery musimy rozbić właśnie my, 
członkowie partii, inaczej proces 


uzdrawiania gospodarki znacznie się | | 


przedłuży. RE , , 
Do wszystkich tych trudnych pro» 
blemów doszedł jeszcze jeden — 


"znaczne straty spowodowane ostrą 


zimą. Straty w produkcji w skałj 
kraju szacuje się na ponad-10%0 
złotych. Prawie jedna trzecia, be 


 marnowany jest z powodu złej om 


około 30 mid dotyczy Śląska i Za” 


głębia. Musimy zrobić wszystko, aby 
straty te nadrobić. Nie będzie to łat- 
we, jeśli weźmiemy pod uwagę na- 
pięty bilans materiałowo-technicz- 
ny tegorocznego planu, ale jest te 
zadanie realne i możliwe do wyko- 
nania. MR 

"W województwie katowickim «s 
inicjatywy instancji partyjnej powb= 
łano wojcwódzki sztab, który będzie 
koordynował wysiłki wszystkich za- 
łóg i zakładów pracy przy odrabia= 
niu zimowych strat i zaległości. 
Z podobną inicjatywą wyszło wiele 
instancji wojewódzkich i zakłado- 
wych w całym kraju. 


Przebieg kampanii sprawozdaw= 


"czej świadczy © coraz lepszym I 
głębszym rozumieniu procesów za- 


chodzących w gospodarce, o rosną= 
cym poziomie świadomości ekono- 
micznej społeczeństwa, a także o ro-= 
snącym poparciu dia wysiłków, jakie 
czyni partia aby uzdrowić gospodar- 


Jest to. cenny kapitał społeczny, 


który musimy należycie wykorzystać 


w pracy partyjnej na co dzień. Prze- 
łożony na język codziennych zadań 
w postaci podjętych uchwał, będzie 
stanowił busolę, wyznaczał kierunek 
naszej pracy na. najbliższy okres, 
w którym musimy zaprogramować 
rozwój kraju w latach 1986—1996, 
a także w dalszej perspektywie do 
roku 1993. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 


. System oświaty 
„w naszym kraju obejmuje ebecnie 
77 min . 


" Godna 


Preblemy eświaty | wychowania 
były pednoszone swłaszcza na zebra- 
niach sprawozdawczych w szkolnych 
POP, z wzbudzały  eżywiene 


 dyskuje, które częste kończyły się 


kenkretnynai wnieskasząi. Te estatnie 
kierewane nie tyle do „władzy”, ile 
de samego środowiska, wyrażając 
przekenanie, iż wiele można i trzeba 
srobić własnymi siłami, a oprócz 
jego, że szkoła powinna energiezniej 
saukać sejuszników. 


| wychowania 


wwym zasięgiem ponad 
daieci i młodzieży. W 53 tye. szkół 
timnych placówek pracuje w pełnym 
wymiarze godzin ok. 527 tys. nau- 
ezycieli. Owe 7,7 min dzięci i mło- 
dzieży to w niezbyt odległej per- 
e pracownicy naszej gospo- 
darki, kultury, nauki i właśnie 
oświaty. Trzeba lech nie tylko wy- 
kształcić, ale i wychować. | 


Na rangę eświaty i wychowania 
wskazał IX Zjazd partii, w którego 
Uchwale mówi się, iż ,,.. 


go eraz gospodarczego. Bez nowo- 
czesnego, socjalistycznego systemu 
edukacji narodowej niemożliwy jest 
harmonijny rozwój naszego społe- 
czeństwa i szybkie przezwyciężenie 
skutków społeczno-ekonomicznych i 
moralnych obecnego kryzysu”. Zjazd 
przypomniał, iż szkoła pełni nie tyl- 
ke funkcje związane z reprodnkcją 


« kadr dla gospodarki i kultury, ale 
-de może I powinna pełnić funkcje 


kreatywne, współtworzyć wartości 
wyższego rzędu, kształtować ludzkie 


. postawy I przekonania, ideały i na- 
'-wyki. Szkołapracuje na dziś i na 


jutro i to są jej konkretne, wymier- 


ne zadania. 
". Szczególne 


wkomponowanie  0- 
światy w życie narodu i państwa 
stanowi jej potencjalną siłę, ale 
ij potencjalne ograniczenia. Zrozu- 
mienie tych ograniczeń zrodziło od- 


powiedni zapis Uchwały IX Zjazdu: 


„Niezbędne jest rozwinięcie szero- 


_„ktego ruchu społecznego na rzecz za- 
_spokojenia 


potrzeb oświatowych. 
Zjazd stwierdza, iż problemy rozwo- 
ju oświąty i wychowania muszą stać 
się przedmiotem troski całego spo- 
łeczeństwa”. 

Całego społeczeństwa, a więc 
wszystkich jego obywateli, a także 
organizacji, w których są zrzeszeni 
i zakładów pracy, w których są za- 
trudnieni. Jeśli oświata ma nie tylko 
kształcić, ale i wychowywać, jeśli 
ma nie tylko produkować kadry, ale 
i zaspokajać oczekiwania i aspiracje 
społeczne, to nie jest to zapis na wy- 
rost. Takiej właśnie oświaty wszyscy 
potrzebujemy i taką chcemy mieć. 


Te elementy Uchwały IX Zjazdu 
w toku obecnej kampanii sprawoz- 
dawczej stały się w wielu organi- 
zacjach partyjnych środowiska o- 
światy punktem wyjścia do dyskusji, 
do oceny zwłaszcza własnych poczy- 
nań i zamierzeń, ale także oceny 
ogólnego stanu spraw oświatowych. 
podkreślenia jest 


czycieli, iż z decyzji, które podjęto 
w skali państwowej w wyniku rea- 


NE ZYCIE PARTII 


rozwój . 
- oświaty i wychowania jest nieodzow- 
-«jym czynnikiem postępu społeczne- 


przede . 
wszystkim opinia partyjnych nau-. 


Kampania sprawozdawcza PZPR 
Praca na dziś 
i na jutro 


lizacji uchwał zjazdowych Środowi- 
sko oświatowe ze szczególnym uzna- 
niem przyjęło dwie. Pierwsza to od- 
stąpienie od reformy systemu oświa- 
towego  postanowionej jeszcze w 
1973 r. Decyzja ta uwolniła śŚrodo- 
wisko oświatowe od niepokoju e lo- 
sy szkoły i przyczyniła się do wpro- 
wadzenia spokojnej pracy w płla- 
cówkach oświatowych. Druga to,z 
uznaniem przyjęte kompleksowe 
rozwiązanie problemu warunków 
pracy, płac i spraw socjalnych na- 
uczycieli, co znalazło wyraz w 
uchwalonej w 1982 r. Karcie Nau- 
czyciela. Warto dodać, żę realizacja 
postanowień karty uwzględniła pod- 
stawowe postulaty średowiska nau- 
ezycielskiege wysuwane przez ZNP 
w niemal eałym okresie istnienia 
Polski Ludowej. 

Wśród problemów, które trzeba 
rozwiązać, fundamentalne znaczenie 
ma sprawa substancji materialnej 
oświaty, jej obecnego stanu i per- 
spektyw. I ta sprawa — w różnych 
wymiarach zależnie od sytuacji, 
w jakiej szkolnictwo w danym wo- 
jewództwie, mieście, gminie się znaj- 
duje — była na zebraniach i kon- 
ferencjach sprawozdawczych  poru- 
szana wszędzie. Sytuacja w skali 
ogólnokrajowej przedstawia się źle. 
Wystarczy powiedzieć, iż 52 proc. 
obiektów oświatowych wybudowa- 
nych zostało przed 1945 rokiem, że 
1,4 tys. nie nadaje się już do re- 
montu, a 145 tys. wymaga pilnych 
remontów kapitalnych. Trudną sy- 
tuację pogarsza fakt niepełnego wy- 
konywania planów inwestycyjnych. 
Zaległości w tej dziedzinie powięk- 
szają się. Widać to najbardziej w 


nowych osiedlach mieszkaniowych 
aużych aglomeracji miejskich. 
Wyrównywanie różnic w opicce 
nad dzieckiem między miastem a 
wsią zależy przede wszystkim od 
kadr nauczycielskich — podkreślało 
wielu uczestników sprawozdawczych 
zebrań i konferencji. Natomiast ja- 
kość tych: kadr — szczególnie na 
wsi i w małych miasteczkach — 


jest wyraźnie uzależniona od możli- 
'wości mieszkaniowych. Są one zni- 


kome. Obecnie ponad 20 proc. ro- 
dzin nauczycielskich mieszkających 
we wsiach i w małych miastach nie 
ma samodzielnych mieszkań. 


Nadzieję na poprawę tej sytuacji 
budzi podjęta, zgodnie z dyrektywą 
IX Zjazdu, uchwała Rady Ministrów 
z 23.VI.1884 r. w sprawie rządewege 
programu rezwoju bazy materialnej 
eświaty i wychewania w latach 
1986—1995 orau apel Krajowej Rady 
PRON e podjęcie Narodowego Czy- 
nu Pomocy Szkole, zmierzający do 
uczynienia z oświaty przedmiotu 
ogólnonarodowego zainteresowa- 
nia. 

Apel PRON wywołał ogromne za- 
interesowanie i popareie ze strony 
wszystkich środowisk partyjnych. 
Mówiono e tym na konferencjach 
wojewódzkich, deklarując konkretną 
pomoc. I tak np. w województwie 
bydgoskim powstał Wojewódzki 
Społeczny Fundusz Pemocy Szkole. 
Powołano 532 miejskie lub gminne 
rady przyjaciół szkoły, 94 zakładowe, 
środowiskowe bądź sołeckie i 47 
społecznych komitetów budowy lub 
rozbudowy szkół. We wszystkich 
czynny udział biorą członkowie par- 
tii. Planuje się w kwietniu zorga- 
nizowanie ogólnowojewódzkicgo 
czynu pomocy szkole, w trakcie któ- 
rego przeprowadzone zostaną  re- 
monty szkół, Zakłady pracy po- 
dejmą w tym dniu normalną pro- 
duRcję, z której zyski odprowa- 
dzone zostaną na konto Funduszu. 

Niepokój budzą jednak decyzje 
ministra finansów, który instytucje 
obdarowujące oświatę okłada po- 
datkiem. I tak np. jedno z bydgo- 
skich przedsiębiorstw przeznaczyło 
na rzecz Funduszu 2 mln zł. Urzęd- 
nicy podatkowi zareagowali błyska- 
wicznie, nakładając 30-procentowy 


Goni O RÓ 


— 


podatek, czyli dodatkowe 600 tys. 
zł. Tego rodzaju działania wydają 
się być nieporozumieniem. Przypo- 
manijmy, że w Uchwale IX Zjazdu 
zapisano, iż problemy oświatowe i 
wychowania muszą stać się przed- 
miotem troski całego społeczeństwa. 


 Przytoczony fakt świadczy o zbyt 


UR pojmowaniu słowa „tro- 
ska”. | 

Ruch pemocy szkołe — co pod- 
kreślali dyskutanci w wielu woje- 
wództwach — wyrażnie przyczynia 
się de reaktywowania współpracy 
szkół z zakładami pracy. Mówili na 
ten temat nie tylko nauczyciele, lecz 
również przedstawiciele organizacji 
partyjnych z zakładów pracy. s 

Z jednej strony szkoła szuka więc 
na zewnątrz sojuszników i — ce eie- 


_sazy — znajduje ich, z drugiej — ua- 


stępuje wporządkowanie spraw 
z zzz w średowisku oświa- 
y. i 

Tematem, który pojawiał się 
wszędzie — z wyjątkiem niestety 
większości konferencji szczebla wo- 
jewódzkicgo — był problem przy- 
gotowywania nauczycieli do zawodu, 
a co za tym idzie — jukości wy- 
konywanej przez nich pracy. Chodzi 
tu głównie o system kształcenia 
i dokształcania nauczycieli, który 
uwzględniałby konieczność zweryfi- 
kowania dotychczasowych metod 
oddziaływania wychowawczego. W 
opiniach partyjnych nauczycielł nie- 
dostatki wychowawcze duże silniej 
występują w szkołach dużych miej- 
skich aglomeracji niż w szkołach 
wiejskich i w małych miastach, sta- 
newiących óredowiska bardaiej złn- 
tegrowane. 


Wprawdzie — jak podkreślano 
-- odkąd wprowadzono do praktyki 
szkolnej program „Główne kierunki 
i zadania w pracy wychowawczej 


'szkół”, sytuacja ulegla pewnej po- 


prawie. Szkoły zostały zobowiązane 
do opracowywania planów pracy 
wychowawczej z młodzieżą, u- 
względniających lokalne warunki i 
potrzeby. Analizy tych planów, za- 
kresu i skuteczności ich realizacji 
dokonują nie tylko ogniwa nadzoru 
pedagogicznego, lecz również instan- 
cje partyjne, a niekiedy szkolne 
POP. Owe „niekiedy” należałoby 


Oświacie potrzebna jest pomoc. Na zdjęciu: Jolanta Tomczak prowadzi zajęcia w Szkole Podstawowej w Cho- 


dowie w woj. konińskim. Patronat nad tą szkolą roztoczyła organizacja partyjna 


Hodowli Roślin. 


miejscowej Stacji 


i związkowa 
e Fot. P. NOWAK 
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. wojewódzkie organizują, 


-— zdaniem wielu nauczycieł. — za. 
- mienić na.,„zawsze”. 


W sferze kształcenia 'i wychowania 
problemów zebrało się sporo. Przeda 


wszystkim nię zadowala działalność 


wychowawcza wielu nauczycieli. De- 
minują działania - powierzchowne, 
deklaratywne, werbalne, akcyjne, 


Tylko w niektórych szkołach jest 


prowadzona codzienna, systematycz- 
na praca wychowawcza. Nauczyciel 
zbyt często. jest tylko wykładoweą 
przedmiotu, nie zaś także wycho- 
wawcą kształtującym osobowość 
młodzieży. Zbyt mało jest oddzia- 


 ływania własnym przykładem ( za- 


niepokojsm 
stwierdzone też rozbieżność między 
zadaniami 1 


angażowaniem. 

Z dużą troską i 
działalnością wyche- 
wawczą szkoły a postawami | atme- 
sferą w dużej części rodzin I w śró- 
dowisku  pozaszkolnym. _ Rozbieś- 
miekiedy kenflikty 
© podłożu światopoglądowym. Te 
krytyczne wypowiedzi "nazwać by 
można  utyskiwaniem, gdyby nie 


- konkretne wnioski i postulaty, które 


formułowano. Pod adresem _ szkół, 
ale podkreślając, iż to właśnie szkol- 
ne POP powinny być inicjatorami 
określonych rozwiązań i zmian. 
Może nie zawsze sprawę nazywano 
po imieniu, ale sumując wiele na- 
uczycielskich wypowiedzi i- wiele 
konkretnych przykładów, można za- 
ryzykować stwierdzenie, że dostrze- 
galny jest wzrost tętna życia ide- 
owe-politycznego w sżkolnych POP, 
umacnianie się ich roli w rozwią- 


„zywaniu ważnych spraw szkoły oras 


większy wpływ na integrację połi- 
tyczną zespołów nauczycielskich. 


Z uznaniem ednotowywano nasł- 


lenie pracy instancji partyjnych sj 
nauczycielskimi POP. I tak w więk-. 


szości ' województw w latach 
1982—84 odbywały się plenarne po-. 
siedzenia KW poświęcone pracy pap- 
tvjnej w oświacie. We wszystkich 
województwach ' kilkakrotnie na po- 
siedzeniach egzekutyw i sekretaria- 
tów KW oceniono sytuację politycz- 
ną w oświacie i omawiano potrzeby 
miejscowego szkolnictwa. Komitety 
co naj- 
mniej dwa razy w roku, seminaria 
z sekretarzami szkolnych POP "na 
uktualne tematy społeczno-politycz- 
ue i ideowo-wychowawcze. Rejono- 
we ośrodki pracy partyjnej dostar- 
czają szkolnym POP materiały pro- 
pagandowe i dokumentację politycz- 
ną wydawaną przez wydział ideo- 
logiczny i Wydział Informacji KC. 
Materiały te stanowią również po- 
moc dydaktyczną dla nauczycieli 
przedmiotów społecznych. 


Rozwinęły działalność, powołane 
po IK Zjeździe, Nauczycielskie Ke- 


mitety Środowiskowe PZPR. Kieru- 


ją one i koordynują pracą szkolnych 
POP. W wielu regionach kraju zy- 
skały sobie opinię poważnego par- 
tnera do rozwiązywania problemów 


- oświatowych. Wprowadzone zostało 


obowiązkowe szkolenie w POP obej-- 
mujące w roku co najmniej trzy te- 
maty zlecone przez Sekretariat KC. 
Odbywają się też — organizowane 
przez Wydział Nauki i Oświaty KC 
— raz na kwartał konferencje te- 


„oretyczno-pedagogiczne i seminaria 


dła aktywu oświatowego partii. 

W faktach tych, a i w przebiegu 
kampanii sprawozdawczej w oświa- 
cie widać rosnące dążenia do wy” 


izwolenia pełnej aktywności każdege 


ze 135-tysięcznej rzeszy partyjnych 
nauczycieli. Tak aby oni z kolel za- 


rażali swym zaangażowaniem, pracą 
"1 działalnością wezystkich nauczają- 


cych i uczących się — aby szkoła, 
pracując na dziś i na jutro, spełniała 
oczekiwania nas wszystkich, społe- 
czeństwa, 


MAGDA PRÓCHNICKA 


a... ZNANI, 
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Kampania sprawozdawcza PZPR 


Kultura: wa 


t 


', Problemy związane s. kulturą nie 
były na wojewódzkich konferen- 
:ejach sprawozdawczych prezentowa- 
| ne szeroko. Nie znaczy to, że partią, 

instancje, podstawowe erganiza- 


Pcje, czy pojedynczy działacza trak- 
p $ują temat marginalnie 4 liczą, że siłą 
,FEECzy sprawy się same wyprostu ją, 


szczęblach — toczy się ostra walka 
: polityczna. Przybrąła inne formy niż 
*w początkach lat osiemdziesiątych, 
„ale trwa nadal. Orężem w tej walce 


+17 ze strony partii — jest uparta, 


"niezwykle trudną realizacja uchwały 


„dotyczącej rozwoju kulturalnego w 
„warunkach głębokiego. kryzysu sta- 
nowi program konstruktywnego 


działania w niemal wszystkich dzie- _ 


„dzinach kultury, 

Intensywne prace nad nowymi 
"rozwiązaniami w zakresie mecenatu 
'nad kulturą i finansowania kultury, 
w dziedzinie partnerstwa artystów 
i intelektualistów w formyłowaniu 
„programu rozwoju kultury, wSpó- 
łokreślaniu sposobu wydatkowania 
pieniędzy oraz kontroli efektów 
działalności kulturalnej, przyniosły 


„powstanie Narodowej Rady Kultury, . 


„utworzenie funduszu rozwoju kultu- 
ry, uchwalenie ustawy oe urzędzie 
ministra: kultury i sztuki, ustawy 
© upowszechnianiu kultury, Trwają 
prace nad usiawą o instytucjach ar- 
tystycznych i nad przebudową sy- 
stemu polskiej kinematografii. Do 
„końca br. zostanie przygotowany 
'1 poddany społecznej dyskusji pro- 
'gram edukacji kulturalnej młodego 
„pokolenia. 

W trakcie kampanii sprawozdaw - 
„czej podkreślono, że ostatni półte- 
Faroczny okres cechował się znacz- 
„Bym wzrostem nakładów na kulturę 
„mime ogromnych trudności wystę- 
„pujących w gospodarce narodowej. 
„Dzięki: tym świadczeniom możliwe 
"było oddanie mieszkańcom miast, 
gmin i wsi nowych ośrodków kul- 
tury, filii bibliotek i klubów. Prze- 
prowadzono też sporo remontów i 
„modernizacji, mimo tak zwanego 
„braku mocy przerobowych. Wzrost 
nakładów wpłynął pozytywnie na 
„odtworzenie i rozwój różnych form 
„działalności kulturalnej, Dotyczy to 
w pewnej mierze także mecenatu 
państwowego nad twórcami; wzrosły 
«mianowicie zamówienia instytucji 
państwowych i placówek kultural- 
nych na dzieła z zakresu malarstwa, 
grafiki i rzeźby. Dzięki zastrzykowi 
"pieniędzy oraz aktywności działaczy 


„kultury udało się reanimować szereg 


imprez lokalnych, ogólnopolskich, a 
nawet międzynarodowych. 


Większość instancji wojewódłkich nie 
czekała z założonymi rękami na ogól - 
nopołski program edukacji kulturałnej 
dzied 1 młodzieży, którego projekt jest 
'opracow vuwany, ale lmapirująę do Dag- 


„Na muzycznego, piastycznega, teatraine- 
którymi objęto pokaźną 


eg0, 
.ikczbę szkół i to nie tylko mie 


Zarazem jednak na zebraniach 
„POP środowisk kultury zwracano 
uwagę, że na tle wyraźnege wzrostu 
nakładów finansowych ze szczebla 
centralnego, niezadowalający jest 
udzial jednostek terenowych w two- 
rzeniu wojewódzkich funduszy roz- 
woju kultury. Także nowe związki 
zawodowe nie podjęły skutecznych 
działań skierowanych ma pozyskanie 
środków na działalność kulturalną 
z zakładowych funduszy  socjal- 
nych. ; 
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,__W sferze kuliury — na wszystkich 
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W tym kontekście często 'przypo- 


 minano, że stałej opieki i wsparcia 


wymaga kultura ludową —- chłopska 
i robotniczą. Realizując zadania 
wzrostu podmiotowej roli klasy ro- 


 botniczej w kulturze, osiągnięto pe- 
"wien postęp w ruchu amatorsko-ar- 
- tystycznym. i społeczno-kulturalnym. 


Występujący w _ latach 1981—1983 
wyraźny regres w działalności więk- 
szości zakładowych placówek kultu- 
ry, spowodowany w dużym stopniu 


"małym zainteresowaniem ze strony 
_ruchu związkowego - sprawami kul- 
tury, częściowo został zahamowany. 


Nie nastąpił jedńak wyrażny wzrost 


* uczestnictwa - klasy robótniczej w 
kulturze , e 
Na pewno - zakładowe domy kul-- 


tury nie są i nit mogą być jedynym 
źródłem zainteresowań kulturą ze 
strony ludzi pracy, ale w zadaniu 
wzrostu uczestnictwa klasy robotni- 


- czej powinny spełniać rolę wiodącą, 


są bowiem — z racji swego umiej- 
scowienia — najbliżej załóg pracow- 
niczych. Kultura zakładowa — jeśli 
można użyć taltiego sformułowania 


— cierpi nie tyłe na brak finansów, - 


co na-brak kadry i co za tym idzie 
—- programa i te tak sformułowa- 
nego, aby wywoływał zainteresowa- 
nie sztuką, edakował, ale przede 
wszystkim wykształcał nawyk ko- 
rzystania z dóbr kultury oraz zachę- 


_eał do czynnego uczestnictwa w ru- 


chu kulturalnym. Nie mogą sobie 


placówki; nie wiedzą jak inspirować 
ich pracę — zakładowe organizacje 


jące, jak np. centrum kultury w Hu- 
cie im. Lenina należą — niestety 


— do wyjątków. 


Inaczej oceniano na wojewódzkich 
konferencjach sprawozdawczych u. 
czestnictwe w dzialalności kułtural- 
nej mieszkańców wsi. Rozwój .me- 
cenatu państwowego, przeglądy i fe- 


stiwale sztuki ludowej, spowodowa-_ 


ły, że zainteresowanie bezpośrednim 
uczestnictwem w  kuliurze uległo 
znacznemu ożywieniu, Powstało 
wiele zespołów folklorystycznych, or 
kiestr, chórów, a nawet amatorskich 


. teatrów. 


ze znacznymi  tatvdnościami boryka stę 
część stowarzyszeń SpPołecznoKaUut Ural - 


W okresie sprawozdawczym, mimo 
znacznie lepszej atmosfery społecz- 
no-politycznej niż w niedawnej jesz- 
cze przeszłości, instancje wojewóds- 
kie w dalszym ciągu koncentrowały 
swoją uwagę na normalizacji spo- 
łeczno-politycznej w środowiskach 
twórczych, na wzmacnianiu pozycji 
i rangi podstawowych organizacji 
partyjnych w instytucjach artystycz- 
fnych i placówkach upowszechnia- 
nia, odbudowywaniu struktur związ- 
ków twórczych i ich rozwoju, od- 
budowywaniu związków  zawodo- 
wych środowisk kultury. Pożądane 
zmiany w postawach poszczególnych 
członków środowisk twórczych za- 
chodzą powoli. Zdecydowana więk- 
szość ludzi sztuki po odruchu tzw. 
bojkotu wróciła do działalności pro- 
fesjonalnej. W dalżżym ciągu jednak 
środowiska te są słabo zintegrowane, 
nadal nieliczna jest obecność ich 
przedstawicied w życiu społeczno- 
-politycznym. 

W pracy instyneji partyjnych ze 
środowiskami  rwórców dominują 


następujące formy: poprzez człon- 
k 


ów PZPR, podstawowe organizacje 
partyjne, zespoły partyjne i kontak 


. 
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porozumie 


poradzić z tym zadaniem zakładowe 


- =" 
A a K | 


- ty mdywidualne, pozwalające poznąć 


liczebnie POP w środłowisku kultury 
zmalały, uastąpiła jednak konsolida- 
"cja 1 wzmocnienie ich pozycji. Po 
odparciu ataków szalejącej w tych 
„kręgach, zwłaszcza w _ latach 
1981—1982 opozycji, stópniowo ih- 
tegrują się wokół "programu IX 
Zjazdu oraz skupiają na pozyskiwa- 
„niu do jego realizacji bezpartyjńych. 
_ Odnowiły się.i rozszerzyły pole swo- ; 
jej działalności funkćjonujące przy 
"KC zespoły partyjne literatów, pla- 
styków, filmowców, - pracowników 
. teatru, muzyków, bibliotekarzy, wy- 
dawców, pracowników upowszech- 
"niania kultury. Zintensyfikowały 
swóją pomoce instancje partyjne; 
Niezwykłe ważną tolę odegrały wy- 
działy „kultury, komisje kultury, 
a zwłaszcza partyjne zespoły środo- 
"wiskowć, funkcjonujące w ramach | 
komisji przy - instancjach  tereno- 
wych. Bez żadnej przesady można 
stwierdzić, że środowiskowe zespoły 
partyjne - wiełce zasłużyły się w 


tematów o zasięgu lokalnym; w wie- 
lu województwach dokonywano, na 
„ich twarde stawiane wnioski prze- 
"glądów i analiz stanu bazy kultary 
'* jej kadry, dzięki częmu: powstały 
realne programy. poprawy, dosyć xa- 
awansowane w realizacji, 

w ocenie instancji wojewódzkich POP 
odowiskach s orożych. me mają 


„problemy tych środowisk. Mimo że 


i programową, a jego oddziały pó- 
wstały w wiekszośd województw, 
W. środowiskach , teatralnych  po- 
wstały oddziały ZASP-u. Stosunko- 
wo trudno przebiega proces norma» 
.lizacji w środowisku plastyków, nie- 
mniej powstają nowe oddzialy, 
m. in. Związku Polska Sztuka 
'kowa. We wszystkich większych in- 
stytucjach artystycznych i placówe 
kach . upowszechniania działają 
związki zawodowe. 

Sytuacja w środowiskach twór= 
czych, instytucjach artystycznych 
czy placówkach upowszechniania 
kultury niezaprzeczalnie normalizuje 
się, co nie znaczy, że jest dobra, sta- 
bilna i wszędzie jednakowa. 0 
zacje partyjne tam działające naj- 
gorszy okres mają za sobą. Szeregi 
opozycji wyraźnie  skurczyły się, 
choć nadal jej zagorzali zwolennicy 
dają znać e sobie, wspierani zresztą 
wydatnie przez zewnętrzne ośrodki 
antykomunistyczne. Intensywnie 
działa też nowy bogaty mecenas 
— Kościół, który  roztoczył nad 
twórcami opiekę jak nigdy dotąd; 
wypłaca stypendia, zamawia i zaku- 
puje dzieła, rozdziela paczki, orga- 
nizuje różnego rodzaju imprezy 
„kulturalne”, rzecz jasna, egzekwu- 
jąe w zamian od twórców upow- 
szechnianie swojej doktryny świąto- 
_poglądowej. 

Kultura pozostaje więc terenem 
walki ideologicznej i politycznej. Nie 
brak jednak oznak, że wysunięta 
przez naszą partię idea porozumie- 
nia zyskuje coraz szerszą akceptację 
również w tym środowisku. 


WANDA ERBETOWSKA 


Kampania sprawozdawcza PZPR 
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Z zebrań sprawozdawczych wiej- 
skich POP, z gminnych i wojewódz- 
kich konferencji można „sobie przy- 
wieżć” panoramę wsi 1 rolnictwa, 
Nie płaską fotografię, lecz żywy, 
barwny, wielowymiarowy obraz. 

Biorąc pod uwagę fakt, że uczest- 
niczyłam w niewielu zebraniach 1 
zaledwie w kilku konferencjach, 
prawo do uogólnień można kwestio- 
nować. Więc bez uogólnień, to tylko 
osobista refleksja dzięnnikarza, któ- 
ry zawodowo interesuje się rolnic- 
twem — i także dlatego, ale nie tyl- 
ko „wyłapuje” wszystko €00 wsi, © 
partii w tym środowisku, e proble- 
mach rolnictwa się mówiło, a posłu- 
gując się żargonem: eo stawiano. 


Jak mówią partyjni rolnicy? 
Szczerze, z pasją, bez kartki — 
e tym czym żyją na o dzień, co 
życie niesie. Operują przykładami, 
oo ubarwia wystąpienia i przybliża 
je słuchaczom, nawet jeśli wieś ana- 
łą tylko z niedzielnych wypadów na 
trawkę. Ale czy to, jak mówią rol- 
nicy —jestnajważniejsze? Nie, je- 
dnak nie bez znaczenia dla sprawy. 

Aoczym mówią? Ile województw 
tyle wiodących problemów, bo choć 
kraj mamy średniej wielkości, jest 
en jednak rolniczo zróżnicowany, 
eo determinuje hierarchię spraw. 


/ ŚM. 
Małe -— model aktywności 
Z kanonu: „partia nie żyje i nie 
działa dla siebie” uczynione na wsi 
praktykę codzienną. Wiejskie POP 
są na ogół małe liczebnie, a zdarza 
się (jest tak np. w woj. łomżyńskim), 
"że na wsi jest jeden członek PZPR. 
Statutowy obowiązek zbierania się 
nie wyczerpuje obowiązku przyjęte- 
go wraz z legitymacją partyjną. Być 
w partii powinno znaczyć — być ak- 
tywnym w środowisku, inspirować 
Śśredowiske, W Żurawicy, Horyńcu, 
Radymnie (w woj. przemyskim), z 
partyjnej inicjatywy pięknieją i bo- 
gacą się w dobra materialne wsie. 
W Kajkowie koło Ostródy organi- 
zacja partyjna zainicjowała i sfina- 
lizowała budowę wiejskiego wodo- 
ciągu, zgazyfikowała wieś. Pół żar- 
tem, a może całkiem serio, trzeba 
powiedzieć, że rozwiązano przy tym 
jeszcze jeden bardzo istotny problem 
— gospodarstwa mają gospodynie. 
Młodzi rolnicy, a jest ich trzy 
'ezwarte we wsi, wszyscy ożenili się, 
bo dla kobiet woda i gaz w gospo- 
darstwie to „połowa roboty”. 


Sposobem aktywności małych er- 
ganizacji jest otwarcie na problemy 
środowiska. Podejmowanie tych 
problemów, które w danej wsi są 
najistotniejsze. Nie ma sposobu 
opracowania takiego programu poza 
środowiskiem, bo wersji musiałoby 
być niemal tyle co sołectw. 


Jeśli dla wsi najwałniejsze jest 
uzyskanie połączenia z gminą, to or- 
ganizacja partyjna powinna wyjść 
do pracy przy remoncie drogi. Jeśli 
potrzebny jest sklep, dom kultury, 
czy świetlica — to samo. Podejmo- 
wanie kwestii najważniejszych jest 
najlepszym sposobem pozyskiwania 


sojuszników, a niewykluczone, że 
nowych kandydatów. 


Jest 06 oo zabiegać. Wprawdzie 
w ciągu okresu sprawozdawczego 
zahamowany wstał proces odcho- 
dzenia od partii, ale przyjęcia ne- 
wych towarzyszy nie wszędzie zrów- 
noważyły stan liczebny. Co jednak 
ważne, przychedzą de partii robet- 
nicy 1 chłopi, pracownicy PGR 1 
RSP — w woj. olsztyńskim 54 proc. 
nowo przyjętych to robotnicy i chło- 
pi. Podobnie w Leszczyńskiem, Bial- 
skopodlaskiem. Każdego wita się 
serdecznie, ale przed każdym stawia 
się wymóg przodowania. To nieo- 
dzowne dla autorytetu partii. To 
zwłaszcza osiro widziane i oceniane 
jest na wsi, gdzie „wiedzą sąsiedzi 
jak kto siedzi”, gdzie koniecznie 
trzeba dobrymi wynikami w  pro- 


Kto to 


dukcji, uspołecznioną postawą po- 
twierdzać prawo do legitymacji 
PZPR. 


lle za i fie przed nami 


Postanowienia IX Zjazdu, decyzje 
wspólnego XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL, zatwierdzony przcz Sejm 
rządowy program „Rolnictwo 90” 
na wsi, w PGR i RSP są na co 
dzień weryfikowane. Sytuacja w 
składach GS, stan zapasów części 
w „Agromie”, styczne między pla- 
nem melioracji, a zaopatrzeniem 
w rurki drenarskie są miarką. 


Przesadą byłoby powiedzieć, że 
kontrola realizacji uchwał partyj- 
nych dokonywana przez rolników 
wypada jednoznacznie pomyślnie. 
Ale prawda jest też taka, że wszyscy 
niemal, którzy e zaopatrzeniu rol- 
nictwa mówili z trybun konferencji 
sprawozdawczych przed listą zgła- 
szanych potrzeb za obowiązek uzna- 
„wali odnotowanie postępu. Jeden 
z rolników w Białej Podlaskiej po- 
wiedział: towarzysze, to już nie jest 
ten ton, to już nie koncert życzeń, 
ale... właśnie tych „ale” jest jeszcze 
sporo. 

Na czoło, jako problem numer je- 
den wysuwają się . potrzeby prze- 
twórstwa rolno-spożywczego. Różnie 
widziane, różnie argumentowane. W 
Leszczyńskiem tow. Bernard Andro- 
wiak z Pogorzeli mówił e stratach 
jakie ponosi rolnictwo i konsumenci, 


w sytuacji gdy żywiec, mleko, zboże 
wozi się na odległość kilkudziesięciu 
albo i kilkuset kilometrów. W Białej 
Podlaskiej, gdzie wydajność, efek- 


tywność produkcji rolnej ocenia się. 


jeszcze bardzo krytycznie, mówiono: 
to się wysypie, tamto zmarnuje, owo 
skwaśnieje — jaki stąd przykład dla 
rolnika, jakie bodźce by produkować 
więcej | 

Przetwórstwo rolno-spożywcze 
staje się jednym z głównych hamul- 
eów rozwoju rolnictwa. Niemoce tej 
gałęzi przemysłu przyczyniają spo- 
łecznych strat — marnuje sięto co 
wielkim wysiłkiem rolników, nie 
mniejszymi nakładami finansowymi 
i rzeczowymi już zostało wyprodu- 
kowane. 

W tym względzie dużo jest jeszcze 
przed nami, dużo do zrobienia. 


a 


zrobi, 


jeśli nie my 


Wskazywano jednak nie tylko na 
centrum, na inwestycje budżetowe. 
PGR, RSP, GS powinny rozwijać 
przetwórstwo lokalne, drobne, ©- 
szczędne w procesie inwestycyjnym 
i w transporcie, w pozyskiwaniu su- 
rowca. Jest to sprawa wielkiej rangi 
gospodarczej i politycznej —  zacie- 
śnianie więzi międzyscktorowej, u- 
społecznianie produkcji rolnej, po- 
tanienie produkcji żywności. 


Kamyk do własnego ogródka 


Właśnie — cewy. LiLuy su Wa_ysSt= 
ko — na żywność, ale także na środ- 
ki do produkcji rolnej. Podrożały 
ciągniki. Pokilka, a czasem kilka- 
naście razy wzrosły ceny różnych 
narzędzi, detali. Temat opłacalności 
produkcji rolnej — gwarantowanej 
założeniami polityki rolnej partii, 
powraca ciągle. Jest jednak także 
świadomość, że produkując drogo, 
nie można kupować tanio. Ma tę 
świadomość wielu robotników, pra- 
cowników przemysłu, mają ją i rol- 
nicy. 

Może nie wszędzie, na pewno nie 
zawsze i nie wszyscy przekładają na 
język praktycznych działań bezdy- 
skusyjną prawdę, że opłacalności 
produkcji nie można upatrywać tyl- 
ko w skupowych eennikach. Ale 
nie sposób nie zauważyć, że prawda 
ta dociera do coraz liczniejszej rze- 
szy producentów. rolnych. 


Produkcja rolna opłacalna dla do- 
brych rolników — jak to rozumieć 
i realizować na co dzień? Wielu to- 
warzyszy dzieliło się swoimi do- 
świadczeniami. Intensywne wyko- 
rzystanie gruntów ornych — nie 
żytko,a pszenica i jęczmień. Kon- 


takt z mieczarnią — odbiór serwat- 
ki, odpadów 2 przetwórstwa. Sło- 
wem, własna baza paszowa, podpar- 
ta zakupami taniej, wartościowej 
karmy. Henryk Przygedski z Opi- 
nogóry w Ciechanowskien to wie 
i tak robi. Ale inni? W tym wo- 
jewództwie i w sąsiednich? 

To nie całkiem prawda, że w rol- 
nictwie nie ma rezerw. Są, nawet 
bardzo proste rezerwy. Prawdą też 
jest, że nie każde gospodarstwo 
zdolne jest je samo wykorzystać. 
Wiele potrzebuje pomocy. Pierw- 
szym obowiązkiem rolnika członka 
PZPR jest pomóc sąsiadowi. Mówili 
e tym obowiązku rolnicy indywidu- 
alni, a także min. Krzysztof Jalku- 
szewski dyrektor PGR w Przechle- 
wie w Slupskiem. Pomoc — radą 
1 przykładem. Ale jest też inny obo- 
wiązek 1 możliwości — szkolenia 
rolnicze, nie bierne oczekiwanie na 
instruktora WOPR, na służby bran- 
Żowe. Jeśli omijają wieś, to trzeba 
zię o wizyty upomnieć, zażądać in- 
terwencji od towarzyszy a urzędu 
gminnego, z WOPR, ze Związku 
Rolników Kółek i Organizacji Rol- 
niczych. 

Kamyki do własnego ogródka 
— tło trudniej niż do cudzego. Ale 
1 pożyteczniej. W tym samym nurcie 
inna myśl — obowiązek oceniania 
wsi, rolnictwa, zwłaszcza wykorzy- 
stania ziemi. Nie czekając na kon- 
trole. na opinie bardziej może fa- 
cechowe, trzeba na co dzień spraw- 
dzać: jak to jest z ziemią, z tym 
co rolnictwo już ma, co jest w 1a- 
grodzie u chłopa, w bazie SKR, w 
filii kółkowej. 

Wiejski samorząd, samorząd spół- 
dzielczy, rady sołcckie, rady gminne 
— ogrom uprawnień i możliwości 
rzeczywistego gospodarowania tere- 
nem, funduszami, wytyczania kie- 
runków działania. Są w tych gre- 
miach członkowie partii, stanowią 
nłemałą siłę, bo niejednokrotnie pia- 
stują trzecią część mandatów, a 
bywa, że i więcej. Jak się z mandatu 
partii wywiązują, jak potrafią się 
rozliczyć ze swojej spolecznej dzia- 
łalności? 

Żaden z ważnych problemów wsi, 
rolnictwa nie pozostał na margine- 
sie. Mówiono e przebytej drodze, 
e awansie cywilizacyjnym i kultu- 
ralnym wsi, który dokonał się w 
czterdziestoleciu, © obowiązku i po- 
trzebie uświadamiania (tego faktu 
sobie i innym. I mówiono jednocze- 
śnie o długiej drodze, która jeszcze 
przed nami, o konieczności wiązania 
w spójną całość produkcyjnych 1 
społecznych potrzeb i dążeń wsi. 
O potrzebie niwelowania różnic mię- 
dzy poziomem życia na wsi i w mie- 
ście; bo kto to ma robić, jeśli nie 
my — towarzysze? 

Wielkie dokonania, w środowisku 
wiejskim, większe niż w jakimkol- 
wiek innym, są dorobkiem 40-lecia, 
ale i przesłaniem na jutro. Przesła- 
niem dia partyjnych organizacji I dla 
wszystkich sił i ludzi, których one 
potrafią wokół siebie zgromadzić dla 
realizacji wspólnego celu. 
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Być partią swojej klasy 


Dorończenie ze Str.--4 


„To, że przyjmujemy znowu do pat- 
lUi — mówił na wojewódzkiej kon- 
ferencji sprawozdawczej we Wroc- 
ławiu Jan Szałas — to dzięki temu, 
że nauczyliśmy się rozwiązywać co- 
dzienne sprawy pracownicze w swo. 
ich środowiskach. Takie działanie 
rozszerza nasze szeregi i równocze- 
śnie doskonali skuteczność naszego 
działania”. 

Wiele mówiono o niewłaściwym 
stosunku do robotników ludzi z ad- 
ministracji zakładów i dozoru tech - 


"nicznego. Robotnicy często traktowa- 


ni są jak roboty, od których wy- 
maga się tylko pracy, na których się 
pokrzykuje i którym się ubliża. Czy 
członek nartii może godzić się z ta- 
kim stanem rzeczy? Każdy robotnik 
powinien być traktowany przez ad- 
ministrację i dozór jako partner we 
wspólnej pracy. Zadaniem dozoru 
jest zorganizowanie warunków ciąg- 
łości produkcji i także — zapewnie- 
nie dobrej atmosłery w procesie jej 
wykonywania. 

Tworzenie takiej minispołeczności 
zukładowej należy do obowiązków 
partii, ale z racji sprawowanych 
funkcji, również do personelu kie- 
rowniczego zakładów pracy. 

Dobre stosunki międzyludzkie e- 
parte na rzetelnej pracy ij wzajcm- 
nym szacunku, mają ogremne zna- 
czenie dyscyplinujące. Tworzą atmo- 
sferę wzajcmnego zaufania i warun= 
ki doceniania pracy dobrze wyko- 
nancj, dobrze zorganizowanej i spra- 
wiedliwie opłaconej. Są to również 
sprawy polityczne. 


Skoro mówimy „partia ta sama. 
ale nie taka sama" oznacza to, że 
nauki wypływające z przeszłości nie 
tnogą pójść w las, że chcemy stawać 
się partią bliską sprawom ludzkim, 
że będąc partią kłasy robotniczej 
czynić chcemy wszystko, by robotnik 
czuł się partnerem w pracy zawo- 
dowej i w myśleniu o dniu jutrzej- 
szym Swojego zakładu ji swojego 
kraju. = 

Na wiełu konferencjach sprawoz- 
dawczych zwracano również uwagę 
na nawroty do niedobrych praktyk, 
na uchylanie się od sprawdzania się 
w otwartej rozmowie z bezpartyj- 
nymi. szablonowości w pracy, nie- 
liczenie się z opiniami załóg. Dobrze, 
że na te niedobre zjawiska zwrącano 
uwagę. Bowiem nawyk, jeśli go to- 
lerować, zostaje i umacnia się. Mó- 
wiono, że czas skończyć np. z dys- 
kusją © cenach, a trzeba zająć się 
i to z całą energią realizacją refor- 
my gospodarczej od góry do samefro 
dołu,  usprawnianiem organizacji 
pracy, zmniejszeniem kosztów pro- 
dukcji i usuwaniem przyczyn, a nie 
tylko skutków — marnotrawstwa 
i niefrasobliwości. 


Jeśll mamy do czyniania ze spadkiem 
udziału robotników w szeregach partii 
— powiedział na Wo jewódzkiej Kontfe- 
rencji Sprawozdawczej w Opolu robot- 
nóczy działacz z Głuchołaz Franciszek 


Kwarciak to głównie dlatego, że partyjni. 


rabońnicy byli zanvsze na pierwszej lndi 
walką t za każdy błąd popełntony na 
szczeblu centratnym czy teraaowym od- 
bierali nie zasłużone clięgl. Jeśli w do- 
datku tu | ówdzie co innego mówi się 
na zebraniach a co innego mę robi to 
trudno, ałe w taki sposób robotniczego 
udziału w partii ani jej uiły „się nie 
odbuduje. Jeśli członkowie komitetów 
zakładowych będą „urzędować” w halach 
wśród ludzi a nie w gabinetach wtedy 
znomamieją więcej ze spraw robotnaczych 
a robotnicy więcej ze spraw któryrni się 
partia zajmuje. 


To prawda, że czego nie dotknąć 
spośród ludzkich spraw, to odsłania- 
ją się troski i kłopoty. Powodów do 
zadowolenia wciąż mało. Ale wła- 


śnie dlatego trzeba być jak najbliżej 


ludzi, bo tylko w ten sposób można 
w porę ujawniać i skutecznie zwal- 
czyć przyczyny wielu kłopotów, bra. 
ków i dokuczliwości. Zadania w tym 
zakresie uwypuklił w Swoim prze- 
mówieniu na XVI robotniczym ple- 
narnym posiedzeniu KC PZPR Woj- 
ciech Jaruzelski: „Nasza partia — 
powiedział on — jest siłą w państwie 
kierowniczą i w społeczeństwie 
przewodnią. Oznacza to, że każda in- 
stancja, każda podstawowa organi- 
zacja, każdy członek partii — po- 
winni przyczynić się do umacniania 
ładu państwowego i społecznej dys- 
cypliny, a jednocześnie do urzeczy- 
wistnienia socjalistycznej demokra- 
cji i humanizacji stosunków między 
ludźmi, tworzyć polityczne i orga- 
nizacyjne warunki dla robotniczego 
współgospodarowania”. 


Szacunek zdobywa się wynikami 
pracy, rzetelnym traktowaniem 
swoich obowiązków, życziiwym 
i sprawiedliwym odnoszeniem się 
do kolegów i współpracowników, 
gotowością niesienia pomocy każde. 
mu kto jej potrzebuje. 


Jeśli zatem jest gdziekolwiek źle. 
trzeba najpierw zapytać samego sie- 
bie, co sam zrobiłem, by było lepiej 
Ta świadomość u wszystkich człon- 
ków partii, że za demokrację, spra- 
wiedliwość „A samorządność, za re- 
alizację linifi Ix Nadzwyczajnego 


Zjazdu odpowiadamy wszyscy razem , 


i każdy oddzielnie, powinna być 
konsekwentnie ugruntowywana. | 
nie tylko pośród partyjnych, ale 
również bezpartyjnych. Każdy powi- 
nien starać się postępować tak, by 
w każdym dniu wykonać kawałek 
dobrej partyjnej i zawodowej robo- 
tv. by zrobić to co świadomy obv- 
wates powinien zrobić dla kraju, 
siebie i dla swoich najbliższych. 

Przebieg kampanii sprawozdaw - 
czej wykazał, że nasza partia powoli 
staje się takim właśnie politycznym 
ruchem walki o odnowę życia spo- 
łecznego i gospodarczego kraju, że 
ż uporem, konsekweninie zrywa z 
kancelaryjnym trybem pracy, po- 
wierzchownością w ocenie faktów 
i zjawisk. Staje się coraz bardziej 
dociekliwa, uparta i konsekwentna 
w działaniu, co przejawia się m. in. 
właśnie w zabieganiu o to, by spra- 
wiedliwie rozstrzygane były Spory 
międzyludzkie, a ważniejsze decyzje 
z załogą konsultowane. Staje się co- 
raz bardziej otwarta na postęp i re- 
alia dnia codziennego. Działając 
w tym kierunku, realizując i roz- 
wijając linię IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, staje się ruchem politycz- 
nym żywym, potrzebnym i coraz 
szerzej społecznie docenianym. 

Jest to jednak proces. Od każdego 
członka partii zależy jego przyspie- 
szenie, postęp w przekraczaniu pro- 
gu niemożności, postęp w powszech- 
ności niegodzenia się ze złem, nie- 


chlujstwem i niezaradnością. To 
przecież przeciw tej niemożności 


„występowała klasa robotnicza gło- 


sząc: „socjalizm tak — wypaczenia 
nie!”. Każda praca jest społecznie 
użyteczna, gdy przynosi pożytek wy- 
konującym ją i krajowi. O taką pra- 
cę, o warunki do pracy dobrze zor- 


_ganizowanej, efektywnej, o poczucie 


wartości własnego udziału w takiej 
pracy chodzi. 


Klasa robotnicza ma prawo do ta- 
kiej pracy. Uświadomienie sobie tej 
prawdy towarzyszyło całej kampanii 
sprawozdawczej w naszej partii. I to 
napawa optymizmem. Jest zapowie- 
dzią coraz pełniejszej odbudowy 
więzi partii ze swoją klasą. 


IGNACY WIRSKI 


Nikt nie żałował 


Tow. WACŁAW KRUPIŃSKI do 
wrocławskiego „Paławaga” trafił 
wczesną wiosną 1946 roku i dziś 
jest jedynym w tej fabryce pionie- 
rem z pierwszych dwóch lat jej ed- 
budewy i rozbudowy, 


— Przeszedłem _ szlak bojowy od 
Lenino do Wału Pomorskiego, gdzie 
zostałem ranny — wspomina. — 
Po zdemobilizowaniu znalazłem się 
w Warszawie. Tu podjąłem decyzję 
wyjazdu do Wrocławia. Zimą 1946 r. 
w Kronice Filmowej pokazywano 
właśnie  uroczystaść przekazania 
PKP setnej węglarki z „Pafawagu” 
i publikowano apel tow. Władysła- 
wa Gomułki uzy wający do osiedla- 


nia się na Ziemiach Odzyskanych. 
W kwietniu 1946 roku byłem już 
pracownikiem pierwszej w stolicy 
Dolnego Śląska fabryce. Zatrudnio- 
no mnie na stanowisku kierowcy 
w dziale transportu. 


Początki odbudowy | 'rozbudewy 
fabryki, jak i miasta, były bardze 
frudne. W gruzach leżałe 10 prec. 
budynków, zniszczone były ecalko- 
wicie komunikacja i urządzenia ke- 
munalne. Trzeba byłe ogromnego 


wysiłku i zapału, by miasto przy- - 


wrócić do życia. Załoga „Patawa- 
gu” nie żałowała sił i czasu przy 
uruchamianiu kolejnych urządzeń 
miejskich. 


— Bywało — powiada — że przy 
odgruzowywaniu fabryki i miasta 
pracowaliśmy po kilka godzin dzien- 
nie, oczywiście w czynie społecz- 
nym. Niewiele było wolnych nie- 
dziel Wtedy nikt nie pytał za ile 
pracuje. Byliśmy pełni wiary w 
przyszłość. Cieszyły nas i mobilizo- 
wały do zwiększenia wysiłku rezul- 
taty naszej pionierskiej pracy. 


W ciągu półtora roku, od wejś- 
cia na teren fabryki pierwszych 
ekip, do grudnia 1946 r. kolej e- 
trzymała już 25060 węglarek. W tym 
czasie ruszyła również produkcja 
wagonów osobowych 1 innych jed- 
nostek, A w mieście pafawagowcy 
pomagali uruchamiać linię tramwa- 
jową na głównych ulicach. Nic dziw_ 
nego, że ich zakład od pierwszych 


M 
ł 
łat powojennych stał się wizylów- 
ką Wroclawia. Jego załoga dała też 


początek wiełkoprzemysłowej klasie 
robotniczej w tym mieście. 


— Były to zupełnie- inne czasy — 
wspominą z pewnym  rozrzewnie- 
niem. — Pracowało się bardzo cięż- 
ko. Jako kierowca dni i noce spę- 
dzałem na trasach dowożąc mate- 
riały i podzespoły. A jechało sie 
ciężko, be drogi były wówczas 
kiepskie. Bywało i niebezpiecznie. 
Ale za toe jaka miła i serdeczna by- 
ła atmosfera wśród załogi. Stano- 
wiliśmy jedną wielką rodzinę. Nie 
to co dziś, gdy wiele zespołów ro- 
boczych jest ze sobą skłóconych, gdy 
tak dużo nieżyczliwości wokół czło- 
wieka, 


Tow, Krupiński znajdował również 
czas na działalność polityczną £ 
społeczną. W 1947 r. wstąpił do 
PPS, która bardze ściśle współdzia- 
łała s PPR we wszystkich najwaźż. 
niejszych sferach życia w zakłą- 
dzie. | 


— Wtedy  — opowiada — jak 
chciało się zóstać członkiem partii 
to trzeba było przejść wpierw prze- 
szkolenie, zapoznać się dokładnie 
ze statutem, a nie jak w ostatnich 
latach, gdy w szeregi PZPR przyj- 
mowano każdego kto chciał, nie 
pytając jakimi pobudkami kierował ' 
się składając deklarację. 


najstarszym pracownikiem, Niegdyś 
był znanym pięściarzem, reprczen- 
tował zakładową drużynę na eure- 
pejskich ringach. Zdobył mistrzow- 
stwe Polski w "boksie, trzykrotnie 
reprezentował w zawodach 
międzynarodowych, 
wszystkie walki. W sumie stoczył 
220 walk, przegrywając jedynie 4, 
a 8 wygrywająe przez nokaut. 
Systematyczne _ćwiczenta fizyczne 
pezwoliły mu, mimo 39 lat ciężkiej 
pracy zawodowej, zachować tężyznę 
fizyce Dziś pełni funkcję kierow= 
- nika działu transportu samocho- 
dowego, ale ciągle jest w ruchu, 
„„na głowie” ma tet transport kole- 
kat produkowanego w fabryce ta- 
oru. 


kładzie, że nie szukał w innych za- 
kładach liejszego chleba? — Wręcz 


przeciwnie — mówi — czuję się ro- 


nym z najbardziej liczących się w 
kraju dów przemysłowych. 
Czyż można sobie wyobrazić pol- 
ską kolej bez wagonów i lokomo- 
tyw z „Pafawagu”? Żal mi tylko 
dwóch rzeczy — atmosfery posza- 
nowania pracy, jaka panowała w 
pierwszym okresie powojennym; 
dziś — szczególnie młodzi — nie 
cenią pracy. Także tego, że naszą 
fabryka nie miała szczęścia do in- 
westycji Jak na dzisiejsze czasy 
jest przedsiębiorstwem  przestarza- 
łym, często nazywanym wielką ma- 
nufakturą. Niejednorodny bywa więe 
bilans 40-lecia. 


TADEUSZ WARCZAK 
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Dzień po dniu stawał się 
coraz bardziej nie do znie- 
-sienia. Miał dosyć tej swojej 
układającej się w grzeczny 
uśmiech twarzy, gdy słyszał 
'— jutro proszę przyjść na 
noc. Tak, oczywiście. Cie- 
kawe, co będę robił w 
czwartek? Możliwe, że dla 
rezerwowego nie będzie 
miejsca. Znowu zakłopotanie 
majstra, kierownika. Trzeba 
znaleźć jakieś zajęcie dla te- 
go młodego inżyniera. Naj- 
„lepiej niech ogląda maszyny, 
zawsze coś tam trzeba przy 
nich poprawić. Robotnicy 
uśmiechają się na jego wi- 
„dok, czasem go ktoś z troską 


zapyta: po co tylu młodych 


kształcą, gdy do obsługi ma- 
szyn nie ma ludzi? Inny do- 
powie ironicznie — samych 


„uczonych dziś. mamy. - 
Mgr inż. Andrzej Pakulski miał 


"wneszcie tego dość. Trzeba wyrwać 
„sięz Widzewskich Zakładów Prze- 


pandium fundowane. W Łodzi — tej 
metropolii włókiennictwa, chyba ja- 
kaś praca dla inżyniera przędzal- 
nika się znajdzie. Zdawał sobie 
sprawę zkłopotliwych rozmów, dla- 


mowanego 

menklaturze KC, może jego. wy- 
kształcenie jest tylko wykształce- 
niem, a nie zawodem? Ze swoich 
pnoblemów nie zwierzał się kolegom, 
chociaż wybrali go do Zarządu Zar 
kładowego ZSMP. Ambicja nie po- 
pwalała mu szukać protektorów. 


i * 


Pamiętał doskonalę. rozmowy .swo- 
4ch rodziców. Ojciec był. kierowni- 
kiem w fabryce bawełnianej w Bie- 


kładzie. Czasem dziwił się, że bardzo 
zależy im na tym, żeby wybrał tak, 
jak i zawód włókiennika. Nie 
chciał im robić przykrości, zdał do 


łókienniczego. Rodzice 
technikum wi psr 


czy na Politechnikę Łódzką. Wtedy, 
gdy wydawało się, że wszystko za” 
nęła w katastrofie SEA 
niedługo po Ewe wyka żę dorosłe 

wieństwie 


zacja trwa i znajduje się w coraz 
większym rozruchu, przeprowadza- 
my ją „na biegu”, bez zatrzymywa- 
ia | i. 

Amdrzej Pakulski nie ukrywa, że 
wiązał z tą fabryką wielkie nadzieje 
na życie. Czuł się dobrze przygoto- 
wany do zawodu. Właściwie spełniał 
wszystkie warunki, żeby mocno sta- 
nąć na fabrycznym gruncie. Posiadał 
tytuł magistra inżyniera, przyjemny 
wygląd. Wysoki, smukły. Przypomi- 
na z urody chłopców z „Lotnej”. 
Czyżby miał zbyt wielkie aspiracje? 
Czy też gnała go niecierpliwość na- 
tychmiastowego zdobycia karjery? 


Nie wyszło. Załamał się. Postanowił. 


odejść. Okazało się, że nie wolno 
zbyt szybko decydować się na pro- 
py pozommie jednoznaczne odpowie- 


— Widziałam, że tego młodego in- 
żyniera „coś gryzie” — określa stań 
psychiczny Andrzeja  Pakulskiego 
sprzed roku I sekretarz KZ PZPR 


— Karolina Muszyńska. — Zapro- 


ponowano mu pracę w biurze. Stałe 
zatrudnienie od siódmej do piętna- 
stejj Praca czysta, opracowanie 
przygotowania produkcji. Odmówił. 


Powiedział, że nie nadaje się do sie- 


dzenia przy biurku, 


Dyrektor Arkadiusz Ciupińskj też 
mie mógł zrozumieć  Pakulskiego 
— On się nie bardzo umiał znaleźć 
w fabryce. Błądził po produkcji. 


KRYSTYNA MAJDA 


Czego oczekiwał Andrzej Pakul- 
ski ? 

— Byłem w tych zakładach na 
praktyce — powiada Andrzej. — 
Spotkałem kolegę, który odbywał tu 
staż. Zapytałem jak traktuje się in- 
żynierów? Odpowiedział — trzeba 
się znaleźć, dostosować do kierow- 
nika, do układów. Niedługo potem 
przekonałem się, na czym polega 
„dostosowanie się”. Byłem chwalo- 
ny, dostrzegany, tylko roboty dla 
mnie nie było. Chciałem zostać mis- 
trzem, nie urzędnikiem. Nic z tego 
nie wychodziło, chociaż moje aspi- 
nacje nie były przecież zbyt wielkie. 
Nie bałem się pracy na trzy ziniany. 


i | 
Po pół rasu błądzenia po produkcji, 
mie widziałem dla siebie perspektyw. 
I wtedy właśnie nastąpił zwrot 
w-moim życiu. Zainteresował się 
mną kierownik przędzalni średniop- 
rzędnej mgr inż. Feliks Podlaski, 
Człowiek w średnim wieku. Jest on 
od wielu lat w partii. Po rozmowie 
z nim niewiele sobie dobrego wró- 
żyłem. Wiadon:o przecież, żę starsi 
ludzie lubią rzucać hasła — „pro- 
gram dla młodych”, „pomóc młodym 
w rozwiązywaniu ich problemów”. 
Co 4 tego wynika? Poszedłem do 
niego zkartą obiegową, aby swoim 
podpisem wyraził zgodę na moje 
odejście. 


*k 


Kierownik Feliks Podlaski nie 
podpisał zgody na odejście. Przyjrzał 
się temu młodemu, zbuntowanemu 
inżynierowi, porozmawiał z nim © 
życiu. Może dojrzał w nim to, czego 
nie dostazegli inni? Nikt nie wie, jak 
go przekonał, żeby uzbnoijł się w 
cierpliwość, przyrzekł że za parę 
miesięcy będzie mistrzem. Podlaski 
uchodzi w fabryce za człowieka wy- 
magającego, rzeczowego. Stawia na 
młodych. Chociaż jest członkiem 
partii, często rekomenduje inżynie- 
rów, mających krótki staż zawodo- 
wy, bezpartyjnych, na stanowiska 
kierownicze. Tak przecież było z 
mgr inż. Jackiem  Topczcwskim, 
który został, z poręczenia Feliksa 


Podlaskiego, kierownikiem zmiano- 
wym w Przędzalni ŚSrednioprzędnej. 
Ten wyawansowany inżynier ma lat 
30, jest bezpartyjny. 

Opinia partyjna ©; Podlaskim: 
„Jest jednym z najlepszych techno- 
logów w zakładzie. Wychował wielu 
młodych inżynierów. Niejednego za- 
trzymał w fabryce z tych, którzy 
chcieli odejść. Potrafi postępować 
nawet z krnąbrnymi młodymi. Nie 
boi się konkurencji młodych”. 


Andrzej Pakulski nie znał bliżej 
tego starszego inżyniera, ale sam nie 
wie dlaczego zawierzył mu, Po pro- 
stu czekał na te dwa, trzy miesiące, 


ttóre miały być decydujące w ie 
życiu. Zmiana pracy >, Gi: 
W domu też kłopoty. Żona na urlo- 
pie opiekuńczym. Razem skończyli 
studia. Obydwojgu jakoś nie ukła= 
dało się. Ten urlop po urodzeniu 
dziecka był dla niej wyzwoleniem 
z nudnej pracy laborantki, liczącej 
włókienka w „Eskimo”. Zajęcie nie 
dla inżyniera, właściwie wystarczy 
do tego wykształcenie zasadnicze- 
-zawodowe. 

Nagle w ich życiu potoczyły się 
nieprzewidziane wypadki. Któregoś 
dnia żona zawiadamia Andrzeja, że 
rezygnuje z uriopu opiekuńczego, 
wraca do fabryki. Jest wakat na sta- 
nowisku kolorystki. Marzyła o ta- 
kiej pracy, jeżeli natychmiast jej nie 
przyjmnie, miejsce zostanie zajęte 
przez kogoś innego. Rodzi się nowy 
problem. Kto zajmie się dzieckiem? 
Andrzej już wiedział na pewno, że 


. będzie mistrzem w przędzalni śred- 


nioprzędnej, zatrudnionym na zmia- 
ny, żona również będzie w fabryce 
jeden tydzień do południa, drugi po 
południu. 

Miejsce w żłobku dla synka zna- 
lazło się bez kłopotu. Już po kilku 
dniach okazało się jednak, że opieka 
nad nim nie najlepsza. Ciągle cho- 
rował. Trzeba więc znaleźć na kilka 
godzin, gdy mijają się rodzice mię- 
dzy zmianami, płatną opiekunkę. 

— Opiekunki do dziecka zmienia- 
my mniej więcej codwa tygodnie 
— opowiada o swoim życiu domo- 
wym Andrzej. Przekonałem się, jak 
ludzie nie szanują pieniędzy za pra- 
cę, skoro łatwiej je zdobyć bez niej, 
wykupując atrakcyjne towary. Za 


trzy godziny dziennie zajmowania 
się naszym dzieckiem opiekunka za- 
rabia miesięcznie cztery tysiące. Za 
„wystanie” w kolejce przez ten cza8, 
na przykład, pralki może zarobić 
dużo więcej... 


*. 


Koledzy Pakulskich, ich rówieśni= 
cy mówią na zebraniach w fabry= 
kach. — Kiedy wreszcie będzie po- 
rządek w tym kraju? W każdym 
z zakładów włókienniczych w Łodzi 
setek ludzi brakuje do obsługi ma- 
szyn. W przędzalni średnioprzędnej, 
gdzie Andrzej został mistrzem, po- 
trzeba do pełnego zatrudnienia w 
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"przędną.. Huk maszyn łomotał 


produkcji około stu osób. Prządki 
obsługują po twa tysiącę czterysta 
wrzecion, zamiast tysiące siedemset. 
Co dzieje się z egzekwowaniem 
7 o uchylających się od pra- 


Starsi robotnicy; którzy iętaj 
i c ś zy pamięta 
jeszcze swoją fabrykę jako Widzewa 
ską Manufakturę, przypominają 
miodym czasy redukcji, bezrobocia, 


gdy „ulice Łodzi były przepełnione .: 


błąkającymi się w poszukiwaniu 
pracy robotnikami”. 


Na robotniczym Widzewie ' prze- 
Szłość zawsze przeplata się z teraź- 
niejszością. Tradycje czerwonego 
Widzewa przekazuje się z pokolenia 
na pokolenie. Jacek Topczewski do- 
wiedział się od starszych mistrzów, 
że przed wojną, czy zaraz po oku- 
pacji, nie mógłby tu pracować. Jest 
z Chojen. Nawet, gdyby był przyjęty 
do fabryki, i tak zostałby „wygry- 
ziony”, bonie mieszka w tej dziel- 
nicy. Jeszcze gorzej byłoby z An- 
drzejem  Pakulskim, przecież on 
przyjechał z Bielawy. 


Stanisława Świderska — budow- 
niczy Polski Ludowej zatrudniona 
w Widzewskiej Manufakturze od 15 
roku życia powiedziała: „Dostałam 
po wielu wędrówkach pod fabryką 
„posadę pomagaczki, za6zł tygod- 
miowo. O tym, żeby zostać prządką 
mie było co marzyć. Na taką okazją 
czekało się aż któraś ze „starych” 
prządek umrze, lub co najmniej „do- 
brze wyjdzie za mąż”. 

Młodzi denerwują się, gdy starsi 
wypominają im, jak teraz mają do- 


brze. „1 Maja” nie jest fabryką ich 
marzeń. 
sk 


Był piątek późno wieczorem, gdy 
odwiedziłam przędzalnię 
w gło- 

wie. Bawełniany pył drażnił noz- 
drza, przyczepiał do twarzy, mia- 
łam go pełne usta. Stary, ponad stu- 


detni budynek, zdawał się trzeszczeć 


W . Przypominam sobie 
zdanie, któwe padło w "mozmowie 
z dyr. Ciupińskim — Staramy się 
zadbać o awans, o właściwe miejsce 
w fabryce młodych inżynierów, bo 
przechwytują ich spółki polonijne. 
Część młodych ludzi tam odcho- 
dzi... / 
Przerwa w pracy. Kilku młodych 
inżynierów rozmawia o życiu. Robią 
wrażenie, że moja obecność im 
w tym nie przeszkadza. 

— Mam już dosyć tego swojego 
zagrzybionego mieszkania. Co ja 
właściwie mam z życia, z młodości. 
Fabryka i dom. Żadnych rozrywek. 

— Prącujemy wszystkie soboty. 
to szansę dobrego zarobku, 
Chodzę do roboty na trzy zmiany. 
Mój siedmioletni synek też nie 
gorszy, też na trzy zmiany chodzi 
cio szkoły. 

— Wczoraj wyrzuciłem dyscypli- 
narnie z pracy 18-letniego chopaka. 
Był pijany. Zaśmiał mi się prosto 
w nos i mówi — skłamię, że zgu- 
biłem dowód. Natychmiast dostanę 
inną, lepszą pracę. 

— Tylko tych kobiet mi szkoda. 

są strasznie zaharowane. 
Nigdy nie liczyłem, ile kilometrów 
w czasie i ie każda, 


fabryki po pramiu, staniu parę go- 
dzin w kolejkach. Przykro się robi, 


średnio- 


„Z Zo PORZ 


Obydwa zdjęcia autorstwa Centralnej Ageneji Fotograficznej pokazują ludzi i wnętrza Widzewskich Zakładów Prze- 


mysłu Bawełnianego im..1 Maja w Łodzi. Nie są to bohatero 


styny Majdy. 


gdy się na nie patrzy. Trudno okre- 
Ślić, ile, która ma lat — trzydzieści 
parę, czy pięódziesiąt? Nie wiem już, 
która z nich jest w wieku mojej 


matki, a która mojej żony.  . _ . 


Kierownik zmianowy Jacek Top- 
czewski przekrzykując maszyny, tłu- 
maczy mi. — Obojętnie, jakie szkoły 
się kończy, trzeba umieć trzymać 
klucz i młotek. Od nas zależy bieg 


Amdrzej Pakulski naprawił maszy- 
nę, ale widzę po nim, że nastrój ma 
nie najlepszy. Trzeba którąś z ro- 
botnic przesunąć do innej pracy, 
wyraźnie źle się czuje. Upiera się 
jednak, że nie zostawi nikomu inne- 
mu swoich maszyn. Należy do tego 
rodzaju kobiet, które zawsze chcą 
być pierwsze, nie przyznaje się do 
słalbości, nawet, jak prawie pada. 
Tł ie majstra nie skutkuje. 
— „Młody pan jest — powiada. 
— Życia nie zna. — Jutro, chociaż 
sobota przyjdę do fabryki. Dwa ty- 
siące zarobić przed świętami, też coś 
znaczy”. 
ielę Kaźmierczyk — prządkę, 
która przepracowała w tej fabryce 
32 lata zapytałam, co sądzi o mi- 
strzu Pakulskim? Jest jego podwła- 
dną, a przecież mógłby być jej sy- 


nem? 


— Porządny człowiek — odrzekła. 


— Cenię go,bo nie siedzi w kan- 


torku, herbaty nie pije, tylko ma- 
szyn piłmuje. Wyuczyłam w tej fab- 


się na młodych ludziach. Wiem. 60 
Pakulski 


które z nich waste. Majster 


nie się, że jest inżynie- 
ycia lekko nie traktuje. Do- 
gląda każdą z nas,jak idzie robota, 


nie, żeby rządzić, pokazać swóją 
"majstrowską władzę, ałe żeby w ra- 


zie czego pomóc. Często dobre s'owo 

powie. Rozumie, że nie jest nam lek- 

zę Ciągle ten pył w ustach. Nogi 
R 


* 
Czy Arrzej Pakulski osiągnął to 


miejsce, o które mu chodziło? 
Jego koledzy — młódzi inżynieno- 


'wie nie chcą się wypowiadać. Nie 


— Ciągle jest za dużo haseł, dek- 
laracji, programów — powiada Pa- 
kulski. — Wszystko to jakieś takie 
podejrzane, fikcyjne. ZSMP ma, na 
przykład, szczere chęci pomóc ko- 
muś w starcie życiowymi nic z tego 
nie wychodzi. W dostaniu mieszka- 
nia, jak ongamizacja partyjna się nie 
włączy, ZSMP nie ma z kim roz- 
mawiać. Rzeczywiście kilku młodym 
rodzinom Komitet Zakładowy po- 
mógł, załatwił mieszkania tym, któ- 
rzy żyli w tragicznych warunkach. 


Niecierpliwość nie sprzyja ociąg- 
nięciu małej stabilizacji. Zdaje sobie 
już z tego sprawę Andrzej Pakulski. 
Jego pozycja jest już mocna w za- 
kładzie. Ale ciągle go coś gna. Ko- 
ledzy z uczelni mówią: Andrzej jest 
zrównoważony, nie potrafi jednak 
dopasować się do układów. Dyrek- 
torem to on chyba nigdy nie bę- 
dzie... 

* 


Tymczasem Widzewskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja 


wie drukowanego poniżej, nagrodzonego reportażu Kry- 


"ciągle składają oferty młodym. Po- 
przę- 


— Jałk wytłumaczyć, że w innych za- 
kładach prządki obsługują © dwię 
trży maszyny mniej i zarabiają wię- 
'ceejniż w „1 Maja”? Prządka: zadaje 


takie bezpośred- 
niemyu majstnowi Pa- 
kufiskiemnu. Tł więc, że ich 
zakłacty „przed wejściem 


Nie potrafi rówmież wyjaśnić, dla- 
czego niektórzy zdobywają bez na- 
kładu pracy zawrotne fortuny. Nie 
widać, aby ktoś skutecznie im w 
tym przeszkadzał, chociaż żerują na 
klasie robotniczej. Sterana ciężką 
harówką prządka mówi do Pakul- 
skiego: po co panu był ten tytuł 
magistra inżyniera, żeby mistrzem 
zostać? Nasz poprzedn; majster miał 
siedem oddziałów i też sobie ra- 
dził. 

Andrzej nie daje się wciągać 
w takie zaczepne rozmowy. Nie 
może przecież każdemu tłumaczyć, 
że: właśnie praca mistrza jest tą, 
o którą mu w życiu chodziło. Cóż 
będzie opowiadał © postępie, auto- 
matyzacji, nowoczesnoścj i że deo 
tego wszystkiego nie wystarczy już 
szkoła podstawowa, kursy kwalifi- 
kacyjne, a nawet technikum. Nie są 
już przecież takie czasy, żeby tytuł 
magistra inżyniera oznaczał nobili- 


tację i otwierał drogę do kariery. 
Często przypomina sobie powiedze- 
nie ojca — łatwiej poradzić sobie 
z najbardziej nawet skomplikowa- 
nymi maszynami niż proste sprawy 
wytłumaczyć ludziom. 


[ZYCIE PARTII BĘE 


POP na etapie poszukiwań 


HENRYK TULEJ, JANUSZ WIĘCKOWSKI 


„Dyrektywy XIII Plenum Komitetu Centralnego odgrywają 
istotną rolę w życiu naszej partii. Wracamy do jego 
treści wielokrotnie w codziennej pracy. Wraca do nie- 
go kierownictwo partii. Biuro Polityczne KC trzykrotnie 


już dokonywało oceny realizacji uchwał tego plenum. 


Ostatnio grupa pracowników Wy- 
działu Ideologicznego i Wydziału In- 
formacji przebywała na terenie pię- 
ciu województw: białostockiego, ka- 
liskiego, krakowskiego, łódzkiego i 

. płockiego zapoznając się na miej- 
scu z pracą ideologiczną organiza- 
eji i instancji partyjnych. Chcemy 
przedstawić garść refleksji nasuwa- 
jących się uczestnikom wizytacji. 


Na pedkreślenie zasługuje wyra- 
śmie odczuwalny wzrest rangi pracy 
Młeelogicznej w instancjach partyj- 
mych i wśród aktywa. Świadczy e 
tym zarówno tematyka obrad ple- 
narnych, posiedzeń egzekutyw i se- 
kretariatów, jak i codzienna praca 
instancji i organizacji partyjnych. 
Np. KW w Kaliszu postanowił od- 
być posiedzenie plenarne nt. reali- 
zacji kierowniczej i przewodniej 
roli partii w zakładach pracy. Przy- 
gotowania rozpoczęto od szkolenia 
zorganizowanego przez WOKI, dla 
grupy pracowników, która następ- 
mie miała zebrać materiały w 2% 
zakładach i — na ich podstawie — 
opracować referat na plenum. Ta- 
kich przykładów przygotowywania 
aktywu i aparatu do działań w 
różnych dziedzinach życia jest wie- 
łe w poszczególnych KW. Wzrosło 
zainteresowanie i znajomość pro- 
blemów pracy ideologicznej ze stro- 
my I sekretarzy instancji 4 POP. 
Zniknęły sytuacje, gdy np. na py- 
$anie e tematykę zebrań ideologicz- 
"nych odsyłane po odpowiedź de 
sekretarza propagandy. Obecnie 
przywiązuje się więcej uwagi de 
znajomeści peglądów i nastrejów 
esłenków paróii, analizy mechaniz- 
uaów i skutków eddziaływań idee- 
logicznych partii, Interesujące ba- 
dania na ten temat prowadzi Ko- 
mitet Łódzki, wykorzystując  ieh 
wyniki de programowanią pracy. 
Podobnie — choć w innej formie 
— działa Komitet Krakowski, 


Zachodzą korzystne procesy 


Znacznie wzrosła operatywność 
pracowników wydziałów ideologicz- 
nych. Odczuwalna jest ich obec- 
ność, rada i pomoc w wielu in- 
stancjach i organizacjach. Jednakże 
jen wzrost aktywności instancji i 
aktywu frontu ideologicznego nie 
daje jeszcze spodziewanego  efek- 
$u. 


Przede wszystkim przypomniana 
przez XIII Plenum KC fundamen- 
talna zasadą jedności ideologii, pe- 
lityki i ekonomii napotyka na du- 
że trudności w praktycznym przy- 
swojenia w POP. Często rozumie 
się ją jako dyrektywę dla „góry”. 
Tam, na najwyższym szczeblu po- 
winni ją przestrzegać, a my zreali- 
zujemy wytyczne. Zbyt często się 
zdarza, że nieudolność w pracy kon- 
kretnych ludzi i instytucji próbuje 
się tłumaczyć wyższymi racjami. 
Hamulcem w  dostrzeganiu przez 
członków partii występującej w pra- 
ktyce zasady jedności ideologii, po- 
lityki i ekonomii jest nadal brak 
znajomości teoretycznych podstaw 
marksizmu-leninizmu. W czasie roz- 
mów prowadzonych w POP człon- 
kowie partii podkreślali, że główną 
przyczyną trudności w prawidłowej 


realizacji tej zasady jest kryzys eko- 
nomiczny, który głęboko rzutuje na 


świadomość i postawę członków 
partii. 


Problemów trudnych wciąż 
wiele 


Nada! mało jeszcze organizacji 
partyjnych potrafi działać tak jak 
np. w ZNTK w Ostrowie Wlkp. 
Towarzysze z KZ postanowili zwię- 
kszyć wiedzę średniej kadry kie- 
rowniczej i zorganizowali tzw. szko- 
łę mistrzów — 5-dniowe szkolenia, 
z oderwaniem od pracy, przybliża- 
ją tej, jakże istotnej w zakłado- 
wym życiu grupie, wiele problemów 
dnia dzisiejszego. Równocześnie za- 
inspirowano tworzenie zespołów ro- 
botniczo-inżynieryjnych dla rozwią- 
zywania zakładowych problemów 
techniczno-produkcy jnych. Takie, 
wynikające ze znajomości życia 
swego zakładu, działania zaowoco- 
wały wystąpieniem do partii kitku- 
dziesięciu osób. Byli wśród nich i 
ei, którzy nie wytrzymali kiedyś 
presji psychicznej przeciwnika i od- 
dali legitymacje. Towarzysze z Ja- 
rocińskiej „Jaromy” powołali przy 
KZ tzw. komisję gospodarczą, któ- 
ra zajmuje się wyłącznie zbiera- 
niem opinii robotników e sprawach 
ich nurtujących. Stanowią one po- 
tem podstawę dyskusji — bo nie 
każda opinia musi być słuszna — 
wniosków i działań (np. spotkanie 
z kierownictwem PSS, pe którym 
poprawiło się zaopatrzenie bufetów). 
Przykładem godnym upowszechnie- 
nia są powołane przez KF w Hucię 
im. Lenina tzw. wyjazdowe zespoły 
interwencyjne. Zespół, złożony 2 
przedstawicieli dyrekcji kombina- 
tu i KF PZPR, spotyka się w 
miejscu pracy z pracownikami da- 


nego zakładu w celu poznania 1 


rozstrzygnięcia na miejscu proble- 
mów nurtujących załogę. 


Działania takie powodują, że ee- 
raz częściej erganizacje partyjne 
spełniają w swoich średowiskach 
zolę siły 
opinie i nastroje, Kontrola potwier- 
dziła opinię że wśród załóg zakła- 
dów pracy nastąpiłe uspokojenie 
nastrojów. Oceny | wnioski formu- 
łowane przez robotników są na ogół 
wyważone, częste podyktowane tre- 
ską e wspólne dobro. W dalszym 
ciągu występuje jednak w znacznej 
skali zobojętnienie. 


O zmianach, zachodzących w po- 
stawach klasy robotniczej, świadczy 
stały rozwój ruchu związkowego. 
Byłby szybszy, gdyby nie postawa 
części kadry kierowniczej, która w 
dalszym ciągu nie należy do związ- 
ków zawodowych. Również spora 
część członków partii (Kraków — 50 
proc., Kalisz — 38 proc.) nie wstą- 
piła do związków. 

Znaczna część POP, zwłaszcza w 
spółdzielczości 1 małych zakładach 
pracy, w wsi nie wychodzi 
2 żadnymi propozycjami skierowa- 
nymi do swoich środowisk. Jedyną 
formą oddziaływania na załogi są 
zebrania otwarte. Udział bezpartyj- 
nych w tych zebraniach jest zrąóż- 
nicowany, a często minimalny. 


politycznej kształtującej 


» 


Liczne kłopoty dnia coGzienne_u 
i trudności finansowe zakładów — 
powodują zanik zainteresowań np. 
sprawami kultury. Zwłaszcza w 
mniejszych miejscowościach oznacza 
to skazanie mieszkańców, a przede 
wszystkim młodzieży, na telewiz je 
lub... Kościół. | 
, Skomplikowana sytuacja występu- 
je w środowiskach oświatowych i 
szkół wyższych. Znane decvzje o 
czasie pracy i możliwościach emoe- 
rytalnych nauczycieli spowodowały 
odejście wielu starszych, ofiarnych 
pedagogów. Do zawodu przyszło 
wielu młodych ludzi, często beż 
kwalifikacji, obolałych po doświad- 
czeniach minionych lat. Niektóre 
organizacje i instancje partyjne sto- 
sują ciekawe formy aktywizowania 
młodych nauczycieli, np. powołanie 
przez KD Nowa Huta Dzielnicowej 
Szkoły Aktywu dla nauczycieli hi- 
storii, włączanie nauczycieli do pruc 
organizacji młodzieżowych, kurs 
WUMI, jednak nie jest to zbyt po- 
wszechne. 

Bardziej złożona sytuacja wys:ę- 
puje w środowisku wyzszych uczel- 
ni. Cechuje ją opozycyjne nasta- 
wienie części kadry nauczającej, ni- 
skie upartyjnienie i słabość działa- 
nia partii. Przebieg ostatnich wybo- 
rów do władz uczelni, gdzie prefe- 
rowano kandydatów jawnie wro- 
gich wobec socjalistycznej rzeczy- 
wistości, wykazał, że nadużywano 
ustawy o samorządności uczelni. 
Odnosi się wrażenie, jakby śŚrodo- 
wisku akademickiemu zależało na 
udowodnieniu władzy, że popełniła 
błąd przyjmując tę ustawę. 


Prognozy nie realizowane 


Najtrudniejsze warunki pracy ma- 
ją POP w środowisku wsi indy- 
widualnej. Mała liczebność, specy- 
liczny cykl pracv, niejednokrotnie 
zła komunikacja i trudny dojazd 
de gminy, rzutują na styl pracy. 
Organizacje te koncentrują się na 
sprawach swojej wsi, spełniając po- 
zytywną rolę w inspiracji, organi- 
zacji czynów społecznych i amator- 
skiego ruchu kulturalnego. Podkreś- 
lić trzeba duże zainteresowanie, spe- 
ejalnie przygotowaną przez Wydział 
Rolny KC i NK ZSL, tematyką 
szkolenia na sezon zimowy. Nato- 
miast o wiele prężniejsze są organi- 
zacje partyjne w rolnictwie uspołe- 
cznionym, mają tam lepsze warunki 
pracy. 

Instancje i organizacje partyjne 
zrobiły wiele dla realizacji IX Ple- 
num KC PZPR. Powołano zespoły 
i komisje młodzieżowe, zapewniono 
bieżącą informację, odbywają sie 
spotkania, zaprasza się przedstawi- 
ceieli młodzieży na posiedzenia in- 
stancji, czyli podjęto działania ruty- 
nowe, które na razie nie przynio- 
sły większych efektów. Zahamowa- 
mo tendencje spadkowe w organi- 
zacjach młodzieżowych, nie odzy- 


skano jednak, liczącego się polity- 


cznie, wpływu na poszczególne śro- 
dowiska. Młodzież wciąż poszukuje 
swojego miejsca. Zbyt rzadko znaj- 
duje je jednak w organizacjach 
młodzieżowych, co częściowo jest 
wynikiem działania tych organiza- 
cji Mają one dobre programy, któ- 
rych niestety nie realizują. Dzia- 
łacze szczebla wojewódzkiego są 
krytykowani za odświętne tylko kon- 
takty x kołami w terenie, które 
oczekują od nich merytorycznej po- 
mocy. | 

Nie najlepiej wygląda sprawa z 
systemem oddziaływania członków 
partii na organizacje, w których oni 
działają. Istnieje on 1 funkcjonuje 
formalnie dość sprawnie. Odbywają 


ssę narady aktywu partyjnego dzia- 
łującego w CTPPR, TKKS czy TWP. 


Wiele uwagi poświęca się członkom 


partii uczestniczącym w działaniach 
PRON. Wydaje się jednak, iż cześć 
tego aktywu chcialaby „siłą nawy- 
ku' dostawać instrukcje, a nie dzia-. 
łać samodzielnie, w ramach party j- 
nego programu IX Zjazdu i być 
z tego tytułu ocenianą przez in- 
stancję. 

Działulność szkoleniowa i lektor- 
ska traktowana jest przez instancje 
1 organizacje partyjne jako zasad- 
nicza formu pracy ideologicznej. 
Swiadczy 6 tvm fakt, że kontrolu- 
jący nie spotkali żadnej POP, któ- 
ra by nie miała płanu pracy szko- 
leniowej i terminarza zebrań ideo- 
logicznych. Wszystkie instancje do- 
pracowały się przejrzystego systemu 
kontroli przebiegu zebrań, np. po- 
woływania wizytatorów szkolenia 
partyjnego, przesyłanie protokołów 
i dzienniczków szkolenia, hospita- 
cje przez pracowników WOKI, oce- 
ny szkolenia na posiedzeniach in- 
stancji. Można stwierdzić, że instan- 
cje nie tylko programują, ale także 
kontrolują pracę szkoleniową. 

W przypadku pracy szkoleniowej 
również naklad pracy nie idzie w 
parze z efektywnością. Cóż z tego. 
że POP mają terminarze i plany 
pracy, skoro nie zawsze są one re- 
alicowane. W momencie  kontreli 
ok. 15 proc. POP nie odbyłe jesz- 
cze żadnego zebrania szkoleniowe- 
ge. Wiele do życzenia pozostawia 
również jakość i efektywność ze- 
brań ideologicznych. Większość z 
nich prowadzona jest tradycyjną 
mciodą wykładu z dyskusią, która 
nie zawsze koncentruje się wokół 
tenatu zebrania. 


Sumując. można stwierdzić, że 
stworzony został sprawnie funkcio- 


nujący system idcowo-organiza” 
cyjnych oddziaływań na linii in- 
stancja wojewódzka — instancje 
pierwszego stopnia — POP. Nato- 


miast same POP wciąż są na eta- 
pie poszukiwań właściwych form 
pracy. Recepta jest prosta — POP 
musi żyć tymi problemami co Je. 
członkowie, co kolektyw pracowni- 
czy. Natomiast na pytanie, jak to 
realizować w praktyce nie ma pro- 
stej odpowiedzi. Każdy kolektyw 
jest inny i inne muszą być stoso- 
wane formy i metody pracy. I nie 
znajdzie ich ktoś z zewnątrz. Od- 
powiedzialność spoczywa na kiere- 
wnictwie POP, które musi zgroma- 
dzić wokół siebie aktyw, różneored- 
ny możliwościami działania i zaln- 
teresowania. Niezbędne jest też zde- 
bywanie wiedzy — bez niej ani 
rusz. A brak wiedzy, zwłaszcza eko- 
nomicznej i prawnej, widać w wie- 
lu poglądach będących w obiegu. 
Chciałoby się np. aby prywatny 
wytwórca czy kupiec zarabiał nie- 
wiele więcej niż pracownik gospo” 
darki uspołecznionej. Przypomina to 
chęć wyhodowania wilka bez Z€- 
bów — tylko do czego by on słu- 
żył? Chętnie formułuje się postu- 
laty płacowe i zaopatrzeniowe, a 
również usprawiedliwia się niemo- 
żność wzrostu produkcji — żrańi 
wiście tylko u siebie. Inni nie ty!- 
ko mogą, ale nawet powinni. Tyl- 
ko ci inni mają podobne pycA 

Może więc warto zdobyć trochę 


"wiedzy | formułować wnioski zwią- 


zane z realiami. Może nawet i 
by zorganizować „trójstronną so j 
ferencję okrągłego stołu”, w : 
wzięłiby udział robotnicy, „naukow ; 
cy i kierewnicy naszego życia żę 
spedarczege (pomysł odstępułe 4 
redakcji za darmo), która stay / 
jednym x elementów systemu © 

kacji ekonomicznej społeczeństwa 
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Tematy cenowe zawsze 
rymi kryją się różne 


wywołują pewne emocje, za któ- 
obawy i niepokoje dotyczące 


zwłaszcza wpływu cen na poziom życia. Artykuł A. Gry- 


NIEWICZa w znacznym stopniu rozwiewa te obawy. Re- 
prezentuje stanowisko rządu i jego politykę na tym od- 
cinku. Codzienna rzeczywistość jest często inna. Na po- 
złom naszego życia wpływają także liczne podwyżki cen 
dokonywane przez nieuczciwych producentów, podbija- 
nie cen na usługi, forsowanie cen umownych itp. Skutki 


społeczne takich 


podwyżek ujawniły ostatnio np. kon- 


trole NIK w spółdzielniach mieszkaniowych, gdzie pod- 
wyżki były konieczne, ale nie w takich rozmiarach w ja- 


kich je przeprowadzono. 
kontroli państwowej, 


Wniosek jest jeden — obok 
niezbędna jest szeroka kontrola 


społeczna, którą postulują m.in. związki zawodowe, 
kontrola sprawowana w każdym zakładzie produkcyj- 
nym przez czynniki polityczne i społeczne, 


ne skutki finansowe  9%-0wego 
wzrestu een wyniosą ekolo 406 mid 
zł. Na tę kwotę wzrostu cen zało- 
żonego w planie na 1985 r..złożą 
się konsultowane niedawno pod- 
wyżki urzędowych cen podstawo- 
wych artykułów żywnościowych o- 
raz opału i energii, a także przewi- 
dywane podwyżki cen umownych 
przemysłowych artykułów rynko- 
wych i uslug. 

Pierwszym najważniejszym i naj- 
bardziej wrażliwym społecznie eb- 
szarem niezbędnych podwyżek cen 
są podstawowe artykuły żywnościo- 
we. Ponieważ propozycje tych pod- 
wyżek cen były zarówno w roku 
ubiegłym jak i w tym roku przed- 
miotem szerokiej i długotrwałej 
konsultacji społecznej, nie ma po- 
trzeby powtarzania wszystkich 
szczegółowych argumentów uzasad- 
niających konieczność tych podwy- 
żek cen. Warto może przypomnieć 
tylko ogólne przesłanki, które legły 
u podstaw kolejnej podwyżki cen 
„żywności. 


dzić do stanu z końca lat 16-ych, 
w którym rezerwanie związku po- 
między cenami detalicznymi i kosz= 
tami produkcji żywności spowode- 
wało nadmierne rozbudowanie do- 
tacji, zmniejszenie produkcji żyw- 
ności, dezorganizację rynku  zyw- 
nościowego i w konsekwencji wpro- 
wadzenie reglamentacji sprzedaży. 
Poza przesłankami  kosztowymi, 
za podwyżką cen żywności przema- 
wiają także warunki rynkowe. Za- 
łożona w planie podwyżka docho- 
dów pieniężnych _hudności o 12— 
13%, przy pozostawieniu cen żyw- 
ności na niezmienionym poziomie, 
spowodowałaby relatywne potanie- 
nie żywności, co przy. nieznacznym 
wzroście jej podaży uniemożliwiłoby 
poprawę równowagi rynkowe), któ- 
ra jest głównym celem planu. Od- 
daliłaby się zatem możliwość odej- 
ścia od reglamentacji, a więe nor- 
malnego  funkcjomowania rynku 
żywnościowego. | 
Konsultacja założeń podwyżki cen 
wykazała, że w znacznej części 


O cenach bez emocji 


ANTONI GRYNIEWICZ 


Zasadnicze wytyczne i ogólne e- 
lementy polityki cen na rok 1865 
zawarte są w Centralnym Planie 
Rocznym. Głównymi społecznymi 
celami tego planu jest poprawa 
równowagi pieniężno-rynkowej, dal- 
sze ograniczenie inflacji i stopnio- 
we przywracanie równowagi  od- 
cinkowej. 

Jak wiademo CPR zakłada  u- 
trzymanie dochodów realnych w 
1985 r. na poziomie reku 1984, przy 
jednoczesnym ilościowym wzroście 
dostaw rynkewych w granicach 4— 
4,5%. Realizacja tego założenia 
stwarza realną Szansę poprawy zy- 
tuacji rynkowej, umożliwia bowiem 
dalszą odbudowę zapasów i popra- 
wę warunków zakupu towarów. D- 
trzymanie dochodów realnych na 
niezmienionym poziomie oznacza, 
że zarówno ceny jak 1. dochody 
nominalne ludności wzrosną w 
jednakowym _ stopniu, czyli *%e 
wzrost wydatków z tytułu podwy- 
żek cen zostanie w skali globalnej 
wyrównany wzrostem wynagrodzeń, 
emerytur, rent oraz innych docho- 
dów. 

Łączny wzrost cen określony w 
planie na 1985 r. ma wynieść 12— 
130%, z tym że wzrost cen jaki na- 
stąpi po 1 stycznia br. wyniesie 
90, bowiem pozostałe 3—4%, tego 
wzrostu będzie wynikiem przenie- 
sienia na rok obecny skutków u- 
biegłorocznych podwyżek cen. Za- 
łeżenie jednakowego wzrostu cen i 
dochodów pieniężnych nie eznacza, 
że każdy w jednakowym _— stopniu 
odczuwać będzie skutki wzrostu cen 
ł każdy w jednakowym stopniu u- 
zyska podwyżkę swoich dochodów. 
Zarówno wzrost cen poszczególnych 
wyrobów i usług jak i wzrost in- 
dywidualnych dochodów  pienięż- 
nych będzie zróżnicowany. 

Drugim ważnym społecznym ce- 


lem planu jest dalsze zmniejszenie . 
inflacji. Warunkiem osiągnięcia te-- 


go celu jest dalszy wzrost produk- 
cji 1 poprawa zaopatrzenia rynku. 


Wzrost produkcji przemysłowej 1 


rolniczej oraz poprawa zaopatrze- 


nia rynku występująca od 1983 r. 
umożliwiła systematyczne  ograni- 


czanie ruchu cen, przy jednoczes- 


Antoni Gryniewicz jest pod- 
sekretarzem stanu w  Urzę- 
dzie Cen/ 


nym niewielkim wzroście  docho- 
dów realnych. Tę korzystną  ten- 
dencję potwierdzają wskaźniki cen 
i płac, które w ostatnich latach 
kształtowały się następująco: 


1682 r. 1063 r. 1984 r. 1906 r. 
plan 

— przeciętne wynagrodzenie 

w gospodarce uspołecz- 

nitonej 191,3 1345 119,6 112—118 
— eeny detaliczne towarów 

kcnsunpcyjnych 3 

usług 200,8 132,1 115,0 112 —113 


Z powyższych porównań wynika, 
że tylko w 1882 r. w wyniku gwał- 
townego spadku produkcji i dostaw 


"1 szybkiego wzrostu wynagrodzeń 


w latach 1980—1981 wzrost cen był 
dużo większy niż wzrost wynagro- 
dzeń. Od roku 1983 natomiast wy- 
stępuje systematyczne ograniczanie 
wzrostu cen. 

Jak już wspomniano ogólny 
wzrost cen z tytułu podwyżek 
wprowadzonych po 1 stycznia br. 
ma wynieść 9%. Ponieważ plano- 
wana na ten rok wartość dostaw 
towarów i usług według cen z 1984 
r. wynosi około 4,5 biliona zł, ogól- 
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Głównym argumentem uzasadnia- 
jącym konieczność podwyżki cen 
podstawowyeli artykułów  żywnoś- 
ciowych jest wzrost kosztów pro- 
dukcji i obrotu jaki nastąpił po u- 
biegłorocznej styczniowej podwyżce 
cen żywności. Wzrost ten wywoła- 
ny został podwyżką cen skupu 2 
lipca ub.r. konieczną dla utrzyma- 
nia opłacalności produkcji rolnej, 
podwyżką cen  zaopatrzeniowych 
podstawowych surowców i materia- 
łów oraz taryf przewozowych i e- 
nergetycznych, powodującą wzrost 
kosztów w przemyśle _rolno-spo- 
żywczym, a także podwyżką marż 
w obrocie żywności, niezbędną dla 
zapewnienia organizacjom  handlo- 
wym przynajmniej minimum ren- 
towności. Łączny wzrost kosztów 
produkcji i obrotu wywołany ww. 
czynnikami wyniósł około 96 mld 
złotych. 


Zaniechanie podwyżek cen deta- 
licznych żywności w tym roku mi- 
mo wzrostu kosztów produkcji mu- 
siałoby spowodować dalszy wzrosti 
tak już bardzo wysokich dotacji do 
żywności i pogłębienie deficytu bud- 
żetowego. Utrzymywanie takiej 
sytuacji mogłoby wkrótce doprowa- 


społeczeństwa istnieje duża ostroż- 
ność lub wręcz obawa przed zno-. 
szeniem reglamentacji. Uwzględ- 
miając zrozumiałą niechęć do wszeł- 
kich podwyżek cen i obawy społe- 
czeństwa przed zniesieniem regla- 
mentacji, pierwotne propozycje zo- 
w wyniku ostatecznych de- 
cyzji istotnie zmodyfikowane. 
Postanowiono, że podwyżki cen 
żywności zostaną wprowadzone nie 
jednorazowo, lecz w dwóch etapach 
w ciągu I półrocza br. i ostrożnie 
i stopniowo będzie też znoszona re- 
glamentacja sprzedaży. Odpowied- 
nio zwiększona została także kwo- 
ta i zakres bezpośrednich, częścio- 
wych wyrównań skutków poedwyt- 
ki cen żywności najsłabszym ma- 
terialnie grupom ludności. 
Rozłożenie w czasie podwyżki 
een żywności egraniczyłe wzrost 
wydatków ludności w skali br. do 
ekoło 116 mld zł, a więc do kwoty 


znacznie mniejszej niż to przewt- 


dywał wariant HM i II propozycji. 
W wyniku konsultacji podwyżek 
cen żywności wyłoniły się także 
wnioski co do sposobu przeprowa- 


Dokończenie na str. 16 
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„Dokończenie ze str. 15 


dzania tych podwyżek cen w przy- 
„szłości. Zdecydowana większość u- 
czestników konsultacji wypowie- 
działa się przeciw koncentrowaniu 
„podwyżek cen w jednym terminie, 
a więc za częstszym przeprowadza- 
niem zmian een lecz w mniejszej 
skali. *, 
*. Drugi obszar niezbędnych podwy- 
'fek cen dotyczy cen i epłat zwią- 
-zahych x utrzymaniem mieszkania, 
-a więc cen węgla, energii  elek- 
-trycznej i gazu oraz opłat za cen- 
-tralne ogrzewanie i ciepłą wodę. 
Podwyżkę opłat w tym zakresie 


- uzasadnia głównie to, że opłaty te 


'nie były zmieniane od 1982 r. (mi- 
mo zapowiedzi corocznych ich pod- 
wyżek) a koszty opału i energii w 
tym okresie wydatnie wzrosły. De- 
prowadziłe te ponownie de  nad- 
miernege oderwania cen ed kosz- 
tów produkcji i de powiększenia de 
nieracjonalnych rezmiarów _— skali 
dotowania Np. cena detaliczna 
węgla I gat. wynosi 2 tys zł/t a 


_ przeciętny koszt wydobycia 1 tony 


w warunkach br. wynosi 3,300 zł. 


- „Jeszcze bardziej drastyczne są róż- 


nice pomiędzy cenami a koszta- 
mi centralnege ogrzewania. Koszt 
ogrzewania 1 m* powierzchni mie- 
„gięcznie wynosi w gospodarce ko- 
munalnej 38,— zł a opłata 5,50 zł. 


W celu choćby częściowego 
zmniejszenia tych różnie zapropo- 
'powana została podwyżka cen 
"węgla, energii elektrycznej i gazu 
-oraz opłat za centralne ogrzewanie 
-4 ciepłą wodę na łączną kwotę %6 
mld zł w skali 1083 r.- 

Konsultacja założeń tych zmian 
een wykazała, że podwyższenie o0- 
płat związanych ' z utrzymaniem 
przy jmowane z 
„nie mniejszą niechęcią niź podwyż- 
ka cen Żywności. 

. Uwzględniając te okoliczności 
.eraz wzrost. wydatków ludności 
„związany s wprowadzonymi na 
„przełomie roku pedwyżkami czyn- 
szów spółdzielczych, w wyniku eo- 
'statecznych decyzji  srezygnowane 
w roku 1085 z podwyższenia opłat 
za centralne  egrzewanie i ciepią 
wodę. Zmniejszona zestała takźe w 
stosunku de pierwotnych zamierzeń 
skala podwyżki oem węgla x 30% 
de 200/,. 

* Wprowadzona z dniem 1 kwiet- 
„nia br. podwyżka cen energii elek- 
trycznej, 
wydatki ludności w tym roku e 
kwotę około 15 mld zł tj. o okołe 
10 mid zł mniej niż pierwotnie za- 
kładano. 


Ceny zaopatrzeniowe 


Trzeci obszar przewidywanych 
podwyżek cen w 1985 r. dotyczy 
cen umownych artykułów przemy- 
słowych i usług. Wzrost cen w 
tym obszarze wywołany jest rów- 
nież wzrostem kosztów produkcji w 
wyniku wzrostu z dniem 1 stycznia 
br. cen zaopatrzeniowych podsta- 
wowych surowców i materiałów o- 
raz taryf energetycznych i przewo- 
zowych. | 

Podwyżka cen zaopatrzeniowych 
surowców importowanych z II ob- 
szaru płatniczego wynika z koniecz- 
ności dostosowywania krajowych 
cen zbytu de cen w handlu za- 
granicznym, które wzrastają głów- 
nie w związku ze stopniowym u- 
realnieniem kursu złotego do do- 
lara. Głównym powodem sukce- 
gsywnego podwyższania cen zbytu 
surowców i materiałów „ produkcji 
krajowej jest konieczność dostoso- 
wywania tych cen do rosnących 
kosztów produkcji, a w szczegól- 
ności do kosztów wydobycia węgla. 


_Oczywistą. jest rzeczą, 


 zostałych artykułów 


"niowych większości 


gazu 1 węgla zwiększy, 


_ Ocenach bez emocji 


„ze skutki 
podwyżek cen zbytu podstawowych 
surowców i materiałów oraz taryf 
przenoszą się na koszty i ceny po- 
zaopatrzenio- 
wych i kooperacyjnych, a w kon- 


sekwencji na koszty i ceny deta- 


liczne większości wyrobów rynko- 


„wych i usług. 


Ponieważ wprowadzona od 1 sty- 
cznia br. podwyżka cen zaopatrze- 
surowców i 
materiałów wyniosła od 15—300%, 


„szacuje się, że wzrost cen detalicz- 


nych artykułów konsumpcyjnych i 
usług wywołany tą podwyżką wy- 


"niesie od kilku do kilkunastu pro- 


cent, a przeciętny wzrost cen tych 
artykułów i usług nie powinien 
przekroczyć 100%. Podwyżka cen w 
tej skałi spowoduje w 1985 r. 
"wzrost wydatków ludności na za- 
kup artykułów przemysłowych .i 
usług w kwocie około 240 mld zł. 


Łączny zatem wzrost wydatków 


z tytułu podwyżek cen omówionych 
wyżej w trzech głównych obszarach 
wyniesie w skali 1985 r. około 400 


mid zł w tym z tytułu podwyżki: 
„.— cen urzędowych podstawowych 


artykułów żywnościowych 
ok, 110 mld zł; 
— cen umownych pozostałych ar- 
tykułów żywnościowych (w tym 
np. warzyw, owoców, jaj) 
i ok. 20 mld zł; 
— cen opału i energii oraz czyn- 
szów | ok. 30 mild zł; 
— cen nieżywnościowych artykułów 
rynkowych i usług 
SE m. ok. 240 mld zł. 


Obciążenie budżetów |. 


rodzińnych 


Charakteryzując skutki  przewi- 
dywanego wzrostu cen w 1983 r. 
operowaliśmy ' dotąd przeciętnymi 
wskaźnikami w poszczególnych gru- 
'pach artykułów i usług oraz glo- 
balnymi kwotami podwyżek cen. 
Z punktu widzenią poszczególnych 
gospodarstw domowych istotne zna- 
czenie ma określenie wpływu prze- 
widywanych podwyżek cen na 
wzrost wydątków w tych gospodar- 
stwach domowych. Dlatego też pod- 
jęliśmy próbę obliczenia wzrostu: 
wydatków z tytułu zamierzonych 
podwyżek cen przyjmując za pod- 
stawę tych obliczeń przeciętne wy- 
datki na 1 osobę miesięcznie w 
1984 r. na podstawie badań budże- 
tów gospodarstw domowych GUS 
oraz planowane wskaźniki wzrostu 
cen artykułów konsumpcyjnych i 
usług w 1985 r. . 

Z obliczeń tych wynika, że mie- 
sięczny wzrost wydatków na 1 oso- 
bę z tytułu planowanych podwyżek 
cen w 1985 r. wyniesie około 80% 
zł,w tym wzrost wydatków na za- 
kup żywności około 390 zł i ar- 
tykułów nieżywnościowych i usług 
około 410 zł. Należy przy tym pod- 
kreślić, że podane wyżej wielkości 
mają charakter przeciętny, obrazu- 
ją bowiem wzrost wydatków w 
przeciętnym gospodarstwie  pra- 
cowniczym. W konkretnym gospo- 
darstwie domowym wzrost wydat- 
ków ukształtuje się różnie w zależ- 
ności od konkretnej indywidualnej 
struktury wydatków na zakup po- 
szczególnych artykułów i usług. 

W toku ostatniej konsultacji za- 
łożeń podwyżki cen żywności opa- 
łu i energii często wyrażane były 
obawy o to, czy planowana na 1985 
r. ogólna skalą wzrostu cen w gra- 
nicach 12—130/ nie zostanie prze- 
kroczona, skoro wiadomo, że ceny 
większości przemysłowych artyku- 
łów rynkowych i usług mają cha- 
rakter cen umownych, ustalanych 


"Hamulce wzrostu cen | 


W trosce o zapewnienie wzrostu, 
cen w granicach nakreślonych w Ę 


ustalania cen umownych... 


samodzielnie 


"przez przedsiębior 
stwa. | | | 


CPR na 1983 r., rząd wprowadził 


< 


do praktyki ustalania cen odpowied. 
nie iastrumenty ograniczające swo- 


bodę przedsiębiorstw w _ zakresie 


Instrumenty te określone zostały 
w uchwale nr 161 Rady Ministrów 


2 dnia 14 grudnia 1984 r. w spra-_ 


wie zakazu podwyższania cen u- 


„mownych towarów przemysłowych. 


Uchwała ta przewiduje między in- 
nymi następujące 


wprowadzony 
w ub. roku zakaz podnoszenia 


cen umownych tewarów przemy- 
słowych z wyjątkien tych przy- 
padków, w których podwyżka 


ograniczenia 
«wzrostu cen umownych: 
'1) Utrzymany został 
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ceny uzasadniona jest niezależ- 


nym od przedsiębiorstwa wzro- 


stem kosztów, przede wszystkim 
z tytułu podwyżek cen zaopat- 
rzeniowych surowców, 
łów, taryf oraz wyrobów koope- 
racyjnych. 

2) Przedsiębiorstwa wytwarzające 
artykuły zaopatrzeniowe i ryn- 
kowe nie mają prawa przenosić 
na ceny pelnych skutków wzros- 
tu cen urzędowych podstawowych 
surowców, materiałów i taryf. 
Oznacza to, że część skutków te- 


go wzrostu cen, musi być wy-- 


, pracowana przez przedsiębior- 
stwa w drodze oszczędności zu- 
życia surowców 
obniżki kosztów produkcji i 
wzrostu wydajności pracy. 

3) Utrzymana została również zasa- 
da obowiązująca w r.ub, iż 


wzrost ceny detalicznej nie mio-.- 


że być wyższy niż 100, nawet 
wówczas, gdy niezależny od pro- 
ducćnta wzrost kosztów uzasad- 
nia podwyżkę ceny w większym 
stopniu. Tylko w. wyjątkowych 
szczególnie uzasadnionych przy- 
padkach wzrost ceny może być 
wyższy niż 100%, ale _ wówczas 
"wymagana jest odrębna zgoda 
Ministra. do Spraw Cen. 
Możną oczywiście postawić  za- 
rzut, że ograniczenia te stoją w 
sprzeczności z docelowymi rozwią- 


zaniami reformy gospodarczej i z. 
istotą cen umownych, które powin- 
ny być cenami równowagi. Istotnie 


materia- 


i materiałów, 
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reforma gospodarcza docelowo przc- _ 


widuje zastosowanie mechanizmu 


swobodnego kształtowania cen u-- 


mownych, jędnakże przedtem  ko- 


nieczne jest przywrócenie równo- 


wagi zarówno na rynku dóbr i u- 
sług konsumpcyjnych, jak i na ryn-- 
"km zaopatrzeniowym i inwestycyj- 


nym. 


Dojście do równowagi musi być | 


procesem dłuższym i musi 
wać się przede wszystkim 


odby-- 
przez 


wzrost podaży. Dopiero tam gdzie 


nie jest .możliwy znaczący wzrost 
podaży, ceny powinny być 
rzystywane jako instrument stop- 
niowego przywracania równowagi 
na rynku. Trzeba zatem wykorzy- 


stywać różne metody działania na. 


różnych rynkach. Takie właśnie 


zróżnicowane podejście przewiduje 


cytowana uchwała nr 161 Rady Mi- 


nistrów z grudnia ub. roku, która. 


wprowadzając ograniczenia swobo- 
dy ustalania cen umownych, jedno- 
cześnie daje możliwość stopniowego 
i selektywnego odchodzenia od 
stosowania tych ograniczeń na tych 
rynkach, na których już obecnie 
uzyskano zrównoważenie popytu z 
podażą jak i w tych przypadkach, 
w których brak jest społecznego u- 
zasadnienia do utrzymywania cen 
nie zapewniających równowagi. 


wyko- ) i 
> kowej. Przypada na nią w tym Aa 
- jonie ponad 60 proc. średnich cz0 
'gów,około 55 proc. artylerii, 30 proc. 


 zachodnioniemiecki 


wszystkim technicznym 


 rynarki 
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Nowy, 3 numer „PPiS” 
artykuł Jaremira Obziny, 
KC  KPCz, wicepremiera 


otwierą 
członka 
CSRS, 


, przewodniczącego Państwowej Ko- 


misji ds. rozwoju naukowo-techni- 
cznego i inwestycji „Główny kieru- 
nek współpracy gospodarczej”. Au- 
tor podkreśla w nim, że „polityka 
naukowa i naukowo-techniczna sta- 
ła się nieodłączną częścią ogólnej 
polityki gospodarczej KPCz, jej stra” 
tegii w kwestiach budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa _socjalistyczne- 
go (...). Co osiągnął nasz kraj w 
dziedzinie postępu naukowo-techni- 
cznego w ostatnim dziesięcioleciu? 
Umocniły się pozycje czechosłowac- 
kiej gospodarki, zmniejszyła się te- 
chniczna i technologiczna zależność 
od najbardziej uprzemysłowionych 
krajów. Produkcja społeczna rozwi- 
jała się przede wszystkim w wyni- 
ku wzrostu wydajności pracy, a jej 
dynamika podyktowana jest przede 
rozwojem 
produkcji oraz wielkim budownie- 
twem inwestycyjnym (...). Przesłan- 
ką osiągnięcia sukcesu w dziedzinie 
nauki i techniki oraz w kwestiach 
.społeczno-gospodarczych jest świa- 
doma, konsekwentna i perspektywi- 
czna polityka wszechstronnej, ści- 
słej współpracy z ZSRR i innymi 
państwami członkowskimi RWPG”. 


„Nie trzeba chyba specjalnie nad- 
mieniać, że pomyślny rozwój kon- 
taktów między chrześcijanami i 
marksistami w Irlandii wiąże się z 
koniecznością rozwiązania wielu 
istotnych problemów. Jednakże A 
cele przyświecają nam wysokie. 
Religia jest 
czynników, sprzyjających utrzymy- 
waniu się  antykomunistycznych 
przesądów, głęboko  zakorzenionych 
w świadomości dużej części irlandz- 
kiego społeczeństwa. Współpracująć 
z chrześcijanami, zwłaszcza w du- 
żych organizacjach, zdobyliśmy g0- 
bie autorytet i w pewnej mierze 
zneutralizowaliśmy  zastarzałą wTo- 
gość do nas. Nie traktujemy tego 
oczywiście jako pełnego sukcesu (...). 
Nasza partia dąży do upolitycznie- 
nia ruchu związkowego po to, aby 
robotnikom unaocznić związek mię- 
dzy pracą komunistów a komunis- 
tycznymi ideałami. Jest to zadanie 


' długofalowe, które należy rozwiązy” 


wać stopniowo” — pisze Michael 
Kelly, członek KP Irlandii w arty- 
kule „Dialog marksistów Z chrześ- 
cijanami”. 


„I to ma być dążenie do poko- 
ju?”, tak George White zatytułował 
przegląd zachodnioniemieckich pu- 
blikacji, omawiając dokładnie wy” 
daną we Frankfurcie nad Menem 
książkę Wolfganga Bartelsa „Repu” 


OAZY) 
blika Federalna — _ prochownia 
Czytamy w niej: „Nie posiadają! 
własnych środków nuklearny r 
, Bundeswehra stanowi 50 proc. 8 


lądowych NATO w Europie Środ- 


samolotów bojowych i 50 proc. Na” 
ziemnych środków obrony powietrz” 
nej. REN zabezpiecza 70 proc. ma” 
wojennej i 100 proc. lot- 
nictwa morskiego bloku na Morzu 


' Bałtyckim Mimo formalnej rezy8” 


nacji Bonn z produkcji (195% r.) i 
posiadania (1968 r.) broni jądrowej 
militaryzm nie 
stracił nadziei na uzyskanie dostępu 
do niej”. 


Numer 3 „PPiS” przynosi Aa 
interesujące artykuły, stałe ru y 
ki, informacje i recenzje. 


MS. 


w 
IN ZYCIE PARTII SZER uoonncO 


jednym z głównych | 


| pa 


Przed XIX Plenum KC 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


e 


Doświadczenia światowej 


gospodarki wykazują jak 


wielki wpływ na rozwój poszczególnych dziedzin życia 
i brani wywierają badania naukowe. Na rzecz rozwoju 
postępu produkcyjnego w polskim rolnictwie działa nie- 
mały potencjał naukowy. A więc 13 instytutów nauko- 
wo-badawczych resortu rolnictwa, 9 akademii rolni- 
czych, które — obok przygotowania zawodowego spe- 
cjalistów — prowadzą również określone badania i pro- 
ce naukowe na rzecz rolnictwa, wiele ośrodków badaw- 


"Jesli dodać do tego kilkutysięczną 


" rzeszę specjalistów działających na 


rzecz praktycznych wdrożeń wyni- 


" ków badań naukowych do masowej 


produkcji — to jest %o wielki po- 


" tencjał i ludzki i materialny. Według 


danych GUS w końcu 19883 roku 
działały w obrębie problematyki rol- 
niotwa łącznie 173 jednostki nauko- 


"we i rozwojowe (bez akademii rol- 


niczych), zatrudniające ponad 9 tys. 
osób, w tym ponad 1200 pełnozatrud- 
nionych pracowników naukowo-ba- 
dawczych. 
Wszystko zależy od wdrożenia 

Wynik pracy tych wysokowykwa- 
lifikowanych specjalistów i oddane- 
go do ich dyspozycji poiencjału ba- 
dawczego przynosi gospodarce naro- 
dowej korzyści dopiere wiedy, kiedy 
zostanie on wdrożony do praktycz- 
nego stosowania. W tej dziedzinie 
stan sprawy był przez wiele lat zły. 
W pięcioleciu 1976-80 z ogólnej licz- 
by 25 tys. zakończonych prac na- 
ukowych. przewidzianych do wdro- 
żenia (stosowanych), w. praktyce 
wdrożono zaledwie 12 proc. Na po- 
czątku obecnego 5-lecia liczbą ta 
uległa już wprawdzie podwojeniu 
ale było to nadal zaledwie około 25 
proc. Udział ten ostatnio nadal wzra- 
sta — jest jednak wciąż niewspół- 
miernie mały w stosunku do polrzeb 
i możliwości. 

Mamy więc wicle różnorodnych 
opracowań (np. systematycznie uak- 
tualniane mapy zasobności 1 kwa- 
sowości gleb i wiele innych), których 
duża wartość praktyczna nie jest 
należycie wykorzystywana. Na trwa- 
nie takiego stanu po prostu nas nie 
stać. Dlaczego więc tak się dzieje? 

Zdania są podzielone, opinie różne. 

Obiektywnym powodem jest niewąt- 
pliwie przestarzała, nienowoczesna 
struktura agrarna i niski poziom 
kwalifikacji ogólnych i zawodowych 
znacznej części producentów  rol- 
nych. Obniża to chłonność na inno- 
wacje i postęp, utrudnia wdrażanie 
nowoczesnych rozwiązań produkcyj- 
nych. Nie jest to jednak ani jedyna 
przyczyna ani chyba nie najważniej- 
sza. 
Pewną ilustrację krańcowych po- 
glądów można przedstawić w opar- 
ciu o fragmenty dwóch listów wy- 
branych z korespondencji wpływa- 
jącej do redakcji „ŻP”. 

Pisze więc rozżalony członek Eg- 


— 


zekutywy POP z resoriowego insty-- 


tutu naukowo-badawczego: 
.„.„Zakończyliśćmy i przekazaliśmy do 
wdrożenia w minionym roku kilka re- 
welacyjnych wyników badań. Sledziłem 
co się z nimi dzieje. Otóż trafily one 
do ośrodków postępu rolniczego i tam 
zamulają biurka specjalistów ad upow* 
szechnienia. Służba wdrożeniowa działa 
ociężale, przeważają na naszym terenie 


czo-rozwojowych, placówki PAN i inne. 


kobiety bez większego doświadczenia 
t umiejęt'rości nawiązania kontaktu m 
rolnikami, zajęte kłopotami domowyrat. 
Więcej jest tu papierkowej bieganiny niż 
pracy w terenie z rolnikami. Szkoda, że 
nasza praca tak się marnuje i mie przy- 
nosi produkcyjnych korzyści"... 

A oto „z drugiego skrzydła” trag- 
ment listu pracownika wojewódzkie- 
go ośrodka postępu rolniczego, sekre- 


tarza POP: 
„Otrzymujemy do wykorzystania wy» 
niki zakończonych badań naukowych. 
Nawet są to rzeczy teoretycznie ciekawe 
ałe w jakiejś cześci całkiem oderwane 
ed życia. Proponuje się nam na 
stosowanie takich zabiegów, do których 
nie można dostać środków chemicemych 
i nie ma aparatury. Drażnią tylko ludzi 
różne informacje, jakie te korzyści ma 
dać wdrożenie poszczególnych wyni- 
ków”... 4 nieco dalej w tym samym M- 
ście: ..,,Podsumowaliśmy na przykład 
kiedyś różne cząstkowe informacje ną- 
szych naukowców e lie procent ezy też 
kwintali rosną plony w wyniku prawid- 
łowej agrotechniki, racjonalnego nawoe- 
żenia, prawidłowej ochrony roślin, ile 
w wyniku wapnowania itp, to wyszły 
nam takie niebotyczne wyniki, te Ho- 
Jandia zostałaby daleko w tyle, a prze- 
cież w rzeczywistości to wszystko się 
kumuluje i działa we wzajemnym związ 
ku. W naszym województwie trafia te 
wszystko do producentów, 2 których 
wielka cześć nie ma szkoły podstawowej 
i z którymi trudno mówić językiem te- 
oretycznych finezji. Trzeba im przeka- 
zvwać gotowe, praxtvczne wzorce do po- 
wielania w gospodarstwach. Wtedy i 
brak wiedzy mniej przeszkadza. Wieje 
przekazywanych nam wyników dotyczy 
albo spraw oczywistych, ałbo też dro- 
biazgów trzeciorzędneyKo znaczenia.''... 
Zacytowane poglądy nie są odo- 
sobnione. Przewijały się one również 
w toku obecnej kampanii sprawoz- 
dawczej w partii, na  zcbraniach 
wiejskich i insiytutowych POP, na 


konferencjach KG i RMG. 


Potrzebny kompromis 


i wyobraźnia 


Przeciwstawne  głósy,  przeciw- 
sltawne punkty widzenia. Myślę, że 
przy ustalaniu planów prac nauko-, 
wych potrzebny jest i kompromis 
i wyobraźnia. Kompromis musi deo- 
tyczyć pogodzenia ambicji badaw- 
czych pracowników nauki z prak- 
tycznymi potrzebami i możliwościa- 
mi gospodarki narodowej. Muszą 
być uwzględniane realne warunki 
rolnictwa, dostępność środków pro- 
dukcji, umiejętności producentów. 


„Chodzi o kończenie prac badawczych 


takimi rekomendacjami, które mogą 
być skutecznie upowszechniane w 
istniejących uwarunkowaniach. 
Wyobraźnia musi podpowiadać te- 
maty, które trzeba podejmować dziś 
z myślą o jutrzejszych potrzebach 
i możliwościach praktyki rołniczej. 
Chodzi przy tym o to aby potencjał 
naukowo-badawczy koncentrować 
głównie na rozwiązywaniu spraw 
najważniejszych, posiadających na;- 
większe praktyczne znaczenie dla 


postąpu produkcyjnego w całym rol- 
nictwie: we wszystkich sektorach, 
regionach produkcyjnych i grupach 
obszawowych gospodarstw rolnych. 
Proces takiej koncentracji prze- 
biega w praktyce. Potencjał nauko- 
wo-badawczy stopniowo koncentro- 


wany jest na rozwiązywaniu nastę- 


pujących grup problemów: 

© racjonalizacji wykorzystanią 
ziem, jako podstawowego środka 
produkcji rolniczej (ochrona użyt- 
ków rolnych, podnoszenie żyzności 
£leb, regulacja stosunków wodnych, 
zapobieganie degradacji ziemi, urzą- 
dzanie terenów wiejskich); 

© zwiększaniu produkcji pasz, ja- 
ko głównej bariery rozwoju pnoduk- 


cji wwierzęcej (biologiczne podstawy . 


wzrostu planów, przechowywanie i 
kał i czani 

strat, prawidłowe 

pasz w procesie żywienia zwierząt 


Rp.) ; 

© zwiększaniu produkcji zwierzę 
cej (doskonalenie genetyczne pogło- 
wia, technologie chowu, doskonale- 
nie żywienia, pbchrona zdrowia 
zwierząt i inne); 

© poprawie przydatności surow- 
„ców rolnych dla przetwórstwa; 

© poprawie efektywności wyko- 
rzystania w rożnictwie małerialnych 


czynników produkcyjnych (środki 
produkcji, technika, budynki i urzą- 
dzenia dia produkcji rolnej); 


© doskonałenśu ekonomicznych | 
organizacyjnych podstaw produkcji 
rolnej. z | 

Są to w istocie główne gruoy pro- 


> blemów związanych z produkcją su- 


rowoową w rolnictwie. Ich niejako 
naturalne „wydłużenie” . stanowią 
problemy przetwórstwa, transportu | 
przechowalnictwa surowców _ rol- 
nych, w których również następuje 
koncentracja wysiłków na rozwiązy- 
"waniu spraw najważniejszych. Pro- 
ces tej koncentracji przebiega oczy- 
wiście w konkretnych uwarunkowa- 
niach. Często ścierają się interesy 
ukształtowanych zespołów ludzkich 
z interesami gospodarki. 

Oto fragment listu pracownika 
naukowo-badawczego należącego do 


młodszego pokolenia: 

„..Bardzo ciężko przestawia się pracę 
naszego instytutu na to, co dla H4OSpPO- 
dark! najwaźniejsze. Plan pracy robiony 
jest trochę pod instytutowych luminarzy, 
to znaczy, że każdy samodzielny pra- 
cownik naukowy musi mieć personel 
1 tematy badań. Każdy młodszy pracow= 
nik musi naśladować szkołę myślenia 


—ewojego pryncypała — przynajmniej ofi- 


cjałlnie — bo inaczej nie ma widoków 
na doktorat czy habilitację, a bez tego 
w instytucie nie ma przecież zawodowej 


kariery"... 


Kto płaci — ma prawo 
wymagać 


Pomijając rozżaienie i frusteację 
autora listu jest istolnie sprawą 
ważną lepsze podporządkowanie 
pracy placówek naukowych i ich 
problematyki badawczej potrzebom 
praktyki i produkcji. 

Z tą myślą dokonano ostatnio' 
m. in. oceny działalności rolniczych 
placówek naukowo-badawezych oraz 
"weryfikacji planów ich pracy dosto- 
sowując je do zadań wynikających 
z uchwały XI wspólnego Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. Systemowo zwięk- 
sza się rolę bezpośredniego finanso- 
wania prac badawczych przez zain- 
teresowane wynikami jednostki go- 
spodarcze. Rośnie zakres wdrożeń 
realizowanych w opaaciu o cywilno- 


©. 
wykorzystanie 


.-cę właśnie 


Nauka — rolnictwu 


„prawne umowy jednesiek badaw- 
czych i zainteresowanych przedzię- 
biorstw. Wszystko to powinno Stop- 
niowo coraz lepiej wiązać konkretne 
tematy badawcze z' konlireinymi po- 
trzebami praktyłd rolniczej. 

Pracownicy nauki wskazują na 
sprawę niskich zarobków jako prze- 
szkbodę w pozyskiwaniu utaleniowa- 
nych, młodych pracowników. 

Jest sprawą charakierystyczną, że 
w zwłaszcza młodszego 
pokolenia naukowców coraz częstsze 
staje się przekonanie, że również 
w  nauoe płacić trzeba przede 
wszystkim 2a konkretne wdroże- 
nia wyników badań i sprawdzoną 
wartość tych wdrożeń dla prakty- 

— według zasady: wielki za- 
robek dla tego, kto dał wiełką ko- 
rzyść gospodarce. - 


Te się sprawdza w życia | 


Wpływ powiązanie nauki z prak- 
tyką na osiągane wyniki produkcyj- 
ne jest wielki. Moźna to zilustrować 
przykładem sytuacji jaką mamy 
w polskim sadownictwie. W okresie 
powojennym ten dział produkcji 
rolniczej został gruntownie zrekon- 
struowany. Powstało w istocie no 
we sadownictwo. Nowe odmiany, 
nowe technologie, nowe spojrzenie 
na rejonizację i koncentrację pro- 
dukcji. W rezultacie osiągamy e- 
gólnie niezłe wyniki produkcyjne, 
w części nowoczesnych sadów ną 
dobrym, europejskim poziomie. Ta 
wielka praca jest chyba w głów- 
nej mierze wynikiem i dorobkiem 
pracy Instytutu Sadownictwa i je- 


go terenowych placówek. Instytut - 


ten podjął i prowadzi szeroką pra- 
bezpośrednio wśród 
producentów. Organizowane  spot- 
kania z sadownikami charakteryzu- 
Je zawsze wysoka frekwencja, lu- 
dzie się garną, wierzą, widzą - we 
własnych gospodarstwach wyniki 
stosowanych zaleceń. Duży dorobek 
"mają też inne placówki. 

Wiele różnych inicjatyw lepszego 
"wiązania nauki z praktyką podejmu- 
ją na swoim terenie instancje par- 
tyjne. Na przykład Komisja Rolnie- 
twa Komitetu Warszawskiego pod- 
jęła ciekawą inicjatywę polegającą 
na przyciągnięciu rolniczych placó- 
wek naukowo-badawczych, znajdu- 
jących się na terenie stołecznego 
województwa (często o regionalnym 
lub ogólnokrajowym 
działań na rzecz praktycznej akty- 
wizacji produkcyjnej najbliższego 
otoczenia. Pozyskano dla tej idei 
odpowiednie komisje WK ZSL i 
Stołecznej Rady Narodowej. Róż- 
ne inicjatywy zwiększenia prakty- 
cznego oddziaływania na produkcję 
podejmują POP w placówkach na- 
ukowo-badawczych. 


(o nam to daje? 


Jak można wyrazić liczbami ko- 
rzyści płynące ze as wania w 
praktyce rolniczej zaleceń nauki, co 
z kolei tracimy nie wykorzystując 
tych możliwości? 

Jstnieją na ten temat nożne opra- 
oowania dotyczące całego rolnictwą. 
Są to opracowania teoretyczne, My- 
ślę, że znacznie bardziej plastyczną 
ilustracją mogą tu być odcinkowe 
lecz praktycznie udokumentowane, 
wyniki badań, | 


Dokończenie na str. 21 
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| Prasa przedstawiała i przedstawia | 


szeroko merytoryczny dorobek tego 
„wspólnego myślenia: referaty i wy- 
powiedzi dyskusyjne, 4 także wy- 
powiedzi, jakie się nasunęły uczest- 
nikom i wapółtwórcom polskiej le- 
'wicowej myśli literackiej w związ- 
ku z lutową konferencją. Nie mógł- 
bym w tych szczupłych ramach do- 
konać ich podsumowania; chciałbym 
natomiast podkreślić dwie cechy te- 
go zbiorowego, myślowego wysiłkni. 


Po pierwsze: jak bardzo był en 
apragniony, potrzebny jego uczest- 
nilbom. Stosunkowe późno, latem 
"1984 roku, organizatorzy trwróciłi 
się do kilkudziesięciu osób o przy- 
gotowanie referatów na takie spot- 
kanie. Praktycznie biorąc, nikt nie 
odmówił ani nikt nie zawiódł. Na 
konferencję zgłoszono S2 teksty, roz- 
winięte i uzasadnione, stanowiące w 
sumie najpełniejszy z dotychczaso- 
wych, przemyślany i krytyczny prze- 
gląd dorobku literatury  40-lecia. 
Okazałe się więc, że lewicewa myśl 
Bteracka nie zamarła, amń nie 2n08- 
tała wyparta, że żyje, pulsuje i szu- 
ka dróg uzewnętrznienia się i same- 
realizacji. Wniosek nacuwa się sam: 
trzeba jej stwarzać systematycznie 
i konsekwentnie możliwości rozwe- 
Żu i doskonalenia się, zależy be- 
wiem od tego jej wpływ na sytua- 
eję literacką, jej udział w procesie 
dojrzewania socjalistycznej  litera- 
bury w Polsce. | 


Po drugie zaś: nikt tego zbioro- 
wego myślenia nie upaetaky: nawet 
dyscyplinować, ani ujmować w „U- 
sodióje ramy”, Zaprezentowaliś- 
my znaczne zróżmicowanie postaw i 
stylów myślenia, temperamentów i 
gustów. Nie było ani cienia pokusy 
giajchszaltowania tych opinii i spo- 
sobów myślenia, nie próbowano na- 
wet napomknąć o żadnej „uchwale” 
czy wspólnej dekiaracji. Rozurweli 
wszyscy, że czas takich postano- 


wień, ogólnych z konieczności i u- 


Wacław Sadkowski snany pi- 
sąrz, krytyk literacki, publicy- 
sta jest redaktorem naczei- 


nym miesięcznika „Literatura 
na świecie”. 


Lutowa konferencja była pierwszym od długiego czasu 
spotkaniem, na którym pisarze lewicy, pisórze partyjni 
i sojusznicy, zebrani licznie i w gronie ze wszech miar 
reprezentatywnym, mogli wreszcie podzielić się swymi 
myślami o litereturze. | to nie w perspektywie doraźnej 
— ale już właściwie historyczno-literackiej, obejmującej 
| cały okres powojennego czterdziestolecia, który z pew- 
nością stanowi wyraźny rozdział w historii piśmiennictwa 
narodowego i staje się podstawowym zrębem dorobku 
piśmiennictwa polskiego w drugiej (i jednocześnie 
„większej” — bo w pewien sposób sięgającej początku 
lat czterdziestych jeszcze) połowie XX wieku. - 


'rykalnego i. fideistycznego, 


wzm 


TE —ZEMSTĘTY: 


RERIETE ; piotr PL CZ 47 MAZ pzmnczerznozN Oz cÓ 


-proszczonych, sprowadzanych do 


kwestii podstawowych, mamy już za 
sobą. Nadezsedł ozaa myślenia, które 
im. bardziej różnerodne i swobedne, 
tym bardziej twórcze okazać BIĘ me- 
że, tym większe ma szanse wzboega- 
cenia naszej świadomości literackiej 
i naszege pisarstwa, . 


* 


- Ten klimat spotkania stworzył 


podstawowe warunki do dialogu — 
bez którego nie ma w ogóle twóc- 


czości literackiej, a także przesłanki - 


do dyskusji i walki ideologicznej, 
bez której nie można wyobrazić 8$0- 


„bie rozwoju piśmiennictwa w so 


jalistycznej Polsce. 

Dialog nawiązywał 'się już na 
konferencyjnej sali; mówcy odstępo- 
wali od napisanych uprzednio teks- 
tów, nawiązywali do głosów  po- 
przedników, rozwijali zarysowane w 
dyskusji wątki problemowe. Rozwi- 
nął się także dialog, na przykład 
na temat piśmiennictwa emigracyj- 
nego, rozpatrywanego £ różnych 
punktów widzenia, czy też na temat 
krytyki literackiej, którą z przyzwy- 
czajenia zwykło się obciążać odpo- 


wiedzialnością za różne słabości K-- 


teratury, ale która w istocie żyje 
i rozwija się pod różnymi postacia- 
mi; a w końcu konferencja sama 
była przecież w decydującej mierze 


owocem właśnie myślenia krytycz- . 


nego i tych, którzy uprawiają je 
profesjonalnie, i tych, którzy uza- 
pełniają nim myślenie ściśle artys- 
tyczne. = 

Zarysował się też dialog w spra- 
wach, e których ten. dialog toczyć 
bodaj najtrudniej. -Wspominałem 
już, że wzięli w naszej konferencji 
udział m. in. pisarze reprezentujący 


' katolicki światopogląd filozoficzny i 
 poczuwający się do wyznaniowych 


związków z, Kościołem — ci: repre- 


 zentanci zróżnicowanego wewnętrz- 


nie środowiska pisarzy katolickich, 
którzy swe związki z narodem i 
państwem socjalistycznym traktują 
poważnie i szczerze i pragną go- 
dzić. z przekonaniami religijnymi. 
Niejedno z pewnością sformułowa- 


' nie polemiczne użyto w wypowie- 


dziach przeciwstawiających się na- 
ciskowi reakcyjnego integryzmu kle- 
któce 


poszukiwania wspólnych 


zaznacza się tak wyraźnie w na- 
„szym Życiu publicznym w ostatnim 
czasie (...) i 
Idealizuje się obraz Kościoła, wi- 
dząc w nim tę metafizyczną współ- 
notę duchową, która jest jego we- 
wnętrzną potrzebą, ale która w 
praktyce społecznej objawia się, 
zwłaszcza fudziom wyłączonym se 
„wspólnety wyznaniewej, jake de- 
brze zorganizowana, ofensywna siła 
„pelityczna, prowadząca przemyślane 
i całkióm deczesne działania zawła- 
saczające w miarę możności każdą 
sterę życia społecznego | kultural- 
nege, jaka da się zawłaszczyć. Kie- 
rykalna ofensywa przesłonśła i przy- 
„głuszyła wypracowane już w Pelace 
Ludewej formy dialegu wierzących 
-I niewierzących intelektualistów, ba- 


/ -daczy 1 krytyków zgłębiających te 


"game problemy z różnych punktów 


„widzenia i konfrontujących, we wza- 


"jemnym poszanowaniu i z intelektu 
'alną rzetelnością, te własne przeko- 
nania, wnioskowania, ustalenia ba- 
dawcze. Ten dialog trzebą odbudo- 
wać, uchronić przed zagłuszeniem i 
zdominowaniem przez fanatyzm i, 
łamiący wszelkie zasady tołerancj, 
dyktat fideistyczny podporządkowa- 
ny jakże często antysocjalietycznym 
-'eelom politycznym. Musimy na po- 
wrót nauczyć się dialogu © sqra- 


„wach najtrudniejszych w myśleniu. 


świadomego człowieka, sprawa 
sensu Życia i powołań kukbury, Bez 


poprzez zderzenie racji, 
się utrzymać, ani rozwinąć, otwar- 


tego charakteru naszej kultury, któ- 
ry był zawsze jej wielką wartością 


"4 urokiem. 


, Lewica pisarska dowiodła już nie- 
raz, i w pewien. sposób zamanife- 
stowała to na lutowej konferencji, 
że sią teji otwartości nie boi i nie 
ma powodu wyrzekać, że przeciw- 
nie: właśnie z otwartym, uczciwym 
dialogiem filozoficznym, moralnym, 
estetyczmym wiąże nadzieję na swe 
zwycięstwo, na możność sprawowa- 


nia przewodniej roli w umysłowym 


i artystycznym życiu kraju. 


* 


Trudno się tu wdawać w  dia- 
lektyczne roztrząsanie różnic mię- 
dzy dialogiem, dyskusją i walką; 
osobiście nie boję Się tego ostat- 


niego pojęcia — i myślę, że w li- - 


teraturze zwłaszcza uczciwa, godna 


tego miana, walka ideologiczna mo-' 


że być przyczyną sprawczą rozwoju 
twórczości i wytwarzania autentycz- 
nych wartości ideowych, sprawdza- 
ma sę ich w bojowym zwarciu 


"x kontrpropozycjami. Wszystko to 


oczywiście pod warunkiem  prze- 


 strzegania reguł etyki walki, usza- 


nowania wzajemnego między prze- 
ciwnikami światopoglądowymi — i 
] nadrzęd- 
nych racji. Jest taką racją dobro 
kultury narodowej — i w jego 
imię nie uchylałbym się od walki 
o najwłaściwsze tego wspólnego do- 
bra pojmowanie. - o 

Ale toczy się w naszym kraju 
także — a nawet przede wszystkim 


Po konferencji „Literatura Polski. Ludowej — Oceny i Prognozy” 


— walka mniej szlachetna i wysue 


blimowana, walka o utrzymanie, po- 
głębienie i rozwinięcie ustrojy s0- 
cjalistycznego, negowanego przes 
przeciwników wewnętrznych i zew- 
nętrznych, atakowanego na różne 
sposoby i poddanego działaniom dye 
wersy jno-destrukcyjnym. Sferą kuf- 
tury nie tylko nie jest spod td 
wałki wyłączona, ale przeciwnie, s 
różnych względów (takżę i diatę- 
ge, że troska oe dobre kultury na- 
redowej nakazuje nam w tej sferze 
właśnie szczególnie dbać e łagodze- 
mie skutków politycznych — starois 
z siłami antysocjalistycznymi) wy- 
bierana bywa na jeden z głównych 
terenów walki politycznej. 


I właśnie w sferze kultury szcze- 


gólnej wnikliwości i subtelności wy- 
maga odróżnienie dyskusi — w któ- 


rej w otwarty i uczciwy 'sposók 


ścierają się racje i argumenty. ludzi 
poszukuących prawdy i pragnących 
wzbogacić się nawzajem wymianą 
poglądów — od bitewnego zwarcia, 


"w którym już nie o racje i war- 


tości chodzi, lecz o szantaż ideowy 
i moralny, o nacisk, a nawet wręcz 


terror intelektualny i pzyebiczny, - 


zmierzający do wyeliminowania le- 
wicy z życia publicznego i umysło- 
wego. Kroniki, obrazujące rozwój 
tego życia, od dziesięcioleci bodaj 
nie notowały takiego stężenia nie- 
nawiści, fanatyzmu i zaślepienia, u- 


. E  drapowanych w dostojeństwo „na- 
tego wspólnego dążenia do prawdy 
argumen-. 
tów, dokonań twórczych nie uda. 


rodowej tradycji” i „jedynej praw- 
dy”. Wielką machina propagandowa 
tłoczy w umysły ludzkie, zwłaszcza 
w nieukształtowane jeszcze umysły 
młodych, w świątek i piątek, na 


zajęciach katechetycznych i wyciecz- 


ce krajoznawczej, ba! — na potań- 
cówce zapustowej — pogardę i nie- 


„chęć dla „indyferentyzmu” religij- 


nego, utożsamianego z „odczłowie- 
czeniem” i dla wszelkich postaw 
lewicowych i laickich, potępianych 
w czambuł jako „wsteczny progre- 
sizm”. Na tej podstawie wzmosi SiĘ, 
w wielu przypadkach w sposób aż 
ostentacyjnie otwarty, antysocjali- 
styczne i tymsamym antynarodowe 
„Okopy Świętej Trójcy”, zastana- 
wiające aż swym anachronicznym 
obskurantyzmem. Zaiste, zupełnej 


atrofii świadomości historycznej wy-- 


maga od ludzi poddanie się tej in- 
doktrynacji, dla której stosowane 
kiedyś określenie „mroki. średnio- 
wiecza” wydaje się zbyt kurtuazyj- 
ne. Lektura różnych enuncjacji pu- 
blikowanych w prasie katolickiej 


„wprawia w przekonanie, że w histo- 


rycznym Okresie wąłki „młodych” 
pozytywistów ze „starymi” kleryka- 
łami, ci ostatni reprezentowali 
wieloma względami bardziej światłe 
stanowisko od swych dzisiejszych 
pogrobowców. | 


I lu już nie ma właściwie szansy 
na dyskusję ani dialog. Tu narzuce* 


na nam jest walka, w której musi- 
my przełamać. ten szantaż, odeprt 

presję i dyktat, obronić podstawowe 
prawą obywatelskie, 
ności Stmienia laiekiego na. równi 
z. wolnością sumienia  religineEo, 


godność człowieka niewierzącego BR 


równi z godnością człowieka relis!)- 


nego. Z goryczą przychodzi ta kon- 
statacja, uświadamiająca, że doro” — 


bek laicyzacji naszego życia pu” 
błicznego i umysłowego w cCzter- 


II zycie PARTII | 


zasady Wwol-- 


— 


dzieści lat po wprowad Ę , 
łu Kościoła od g zeNiu rozdzia-. 


państwa i zapocząt- 
kowaniu socjalistycznych przemian 
ustrojowych został w tak zaciekły 
sposób 1 w tak rozległym zakresie 
zakwestionowany, że pod niejednym 
względem wracać musimy do 
Spraw, o które walczył jeszcze Boy, 
i odnosił w tej walce zwycięstwa, 
które próbuje się zapoznać i obró- 
cić w niwecz. 


Tych właśnie spraw nie uda się 
obronić ani rozwijać inaczej niż po- 
przez spontaniczny, nie dekretowa- 
ny ani w pozytywnym, ani nega- 
tywnym sensie spór z dzisiejszym 
Ciemnogrodem. Jedną Z najistotniej- 
szych wąrtości lutowej narady było 
frontalne podjęcie tego sporu właś- 
nie — i to na własną, osobistą od- 
powiedzialność polemistów. Tak jak 
nikt nie chciał „wymanipulować” 
poprzez tę naradę żadnych „posta- 
nowień” w sprawach literatury, tak 
też nikt nie „ustawiał” mówców do 
połemicznych wystąpień w tej kwe- 
stii. Po raz pierwszy bodaj jed- 
nak od dłuższego czasu spadła owa 
kurtuazyjna zasłona autocenzury, 
owa obawa, że podjęcie rzucanej 
nam na każdym kroku rękawicy na- 
razić może na szwank ideę narodo- 
wego porozumienia, szczególnie mo- 
że potrzebnego właśnie w sferze 
kultury. Nie możę to być jednak 
porozumienie wymuszające na le- 
wicy intelektualnej i literackiej za- 
milknięcie i zarzucenie jej ideałów. 
Żadne w ogóle współdziałanie twór- 
ców kultury, ludzi z założenia i po- 
wołania różniących się od siebie, 
dyskutujących z sobą i właśnie po- 
przez tę dyskusję, poprzez odmienne 
ód siebie, nieraz wręcz sobie prze- 
ćiwstawrie dzieła wzbogacających 


(kulturę narodową, nie jest możli- 


we przy obłudnym  przemilczaniu 


różnie i przeciwstawień  filozoficz- 


nych, intelektualnych, artystycznych. 


" Narada lutowa dała wyraz odwa- 
dze i determinacji naszej lewicy X- 
terackiej w podjęciu tego sporu. 
Nie mamy powodu się go obawiać. 


— nie ma w naszym programie ni- 
_ czego, co mogłoby stanowić zagroże-- 
nie dła kultury narodowej, jej ho- 


gactwa i zróżnicowania. To nie my 
pragniemy ją zubożyć, ujednolicić 
i zdyscyplinować. Dowiodła tego, w 
odniesieniu do tzw. alternatywy 
podziemno-emigracyjnej, która pa- 
tronuje prymitywnym agitkom an- 
$ykomunistycznym i  antynarodo- 
wym, uchybiającym godności pisar- 


'gtwa polskiego, cała praktyka naszej 


otwartej polityki kulturalnej, opar-' 
tej o zasady programowe IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. Prawdzi-- 
we pisarstwo, poszukujące i w pełni' 
w tych poszukiwaniach niezawisłe, : 


| rozwija się pod państwowym mece- 


natem. I nie my też próbujemy na- 
rzucić pisarstwu polskiemu jeden o-. 
bowiązujący światopogląd; przywią- 


zami do naszej idei, pragniemy uzy-- 


skać dla niej: zwycięstwo także w 
dziedzinie kultury poprzez ofen- 
sywne argumentowanie, uczciwą dy- 
skusję i godną intelektualistów kon- 
frontację racii i wartości — nie. 
przez wymuszanie, ani szantaż. Nau-: 
czyliśmy się na naszych błędach,, 
iż tylko dojrzewanie przekonań. 
ludzkich zapewnia ich niekoniunk- 
turalną trwałość. 

Z tym przekonaniem rozeszliśmy 
się z konferencyjnej sali do naszych 
pisarskich pracowni — wzbogaceni 
wspólnym myśleniem, podejmiemy 
teraz trud przetrawienia tego wspól- 
nego dorobku w osobistym działaniu 
twórczym każdego z nas, w naszym 
myśłeniju osobistym, w prowadzo- 
nym przez mas dialogu i dyskusji 
z czytelnikami i partnerami naszej 
pisarskiej pracy, i także w walce, 
na którą zdecydowaliśmy się, podej- 
mując współodpowiedzialność za te- 
raźniejszość i przyszłość socjalizmu 
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mik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Ociosywanie góry 
Mirosław Ferenc ra łamach „„Gło- 
su Robotniczego” 


problemy budownictwa 
wego. Oto fragment artykułu, 


„Ktoś niedawno powiedział, że po- 
rządkowanie kosztów w budownic- 
ociosywanie 


twie przypomina mu 
góry. Wiadomo bowiem, że zarów- 


no jeden, jak i drugi zabieg jest 
prawie niemożliwy "do wykonania. 
Koszty w budownictwie nie są spra- 
wą nową. Dziś tylko nabrały one 
szczególnego znaczenia, będąc naj- 
poważniejszą barierą  ograniczającą 
wzrost ilościowy i jakościowy rea- 
Hzowanych mieszkań. Tymczasem w 
ostatnim dziesięcioleciu nastąpił Po: 
nad 10-krotny wzrost kosztów bu- 
dowy mieszkań z ok. 3 tys. do % 
tys. za jeden metr kwadratowy. Od 
kogo zależy zatem' ostateczny koszt 
«metra . kwadratowego mieszkania? 
Czy tylko od budowlanych?... 
my od - projektantów. Czy 
są oni zainteresowani tworzeniem 
- funkcjon 
jekto! powsta opracowania 
wariantowe założeń techniczno-eko- 
nomicznych? 
biura 


poc już one odstają od rzeczywi 
-_A inwestor? Co on ma dó powie- 


czyli monopolisty. 
Natomiast nie istnieje rynek inwes- 
tora z przetargowym systemem >zie- 
eania robót. Marzą aię więć inwes- 
torom mąłe i średnie przedsiębior 
z elastycznym potencjałem, 


du do kosztorysów budowlanych nie 
mają. 
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"| Poklwiece kjów, Tęrzeće sj! 
| ROBOTNICZY 


podejmuje ważne 
mieszkanio- 


Najwięcej pretensji oo do kosztów 
adresujeny do budowlanych. Czy 
słusznie? I tak i nie! Nie bo prze 
cież nie oni dytkują ceny na ma- 


teriały wykończeniowe. Ich 3 


cenci podwyższali ceny 3:, 5- 1 1 
krotnie. Tak — bo od nich zależy 
cyki budowy. Im dłużej się buduje, 
tym drożej! Jedni więc realizują 
budynek przez 10 miesięcy, inni — 
przez 33. Łódzcy budowlani realizu- 
ją domy najkrócej. I to z wielu po” 
wodów. 

Można stosować kontrole wycin- 
szczegółowe, choć przecież 


kowe, 
wiadomo, że ani Urząd Cen, ani 
NIK nie w stanie zlustrować 


wszystkich przedsiębiorstw  budow- 
lanych. Można za 
zgodne* 
go ?2e Gztuką budowlaną. Można... 
ale przecież nie o takie mechaniz- 
my chodzi! nam się powrót 
do normalności.. Zatem, niech in- 
westor odpowiada za efekty inwes- 
tycji, za jej zrealizowanie i pra- 
widłową eksploatację. Projektant 
niech tworzy rozwiązania przestrzen- 


no-użytkowe, uzasadnione rachun- - 


kiem ekonomicznym. Budowlani 
niech budują szybko, dobrze i ren- 
townie, a bank niech kształtuje po- 
litykę inwestycyjną, zgodną z polity-. 
ką gospodarczą państwa.” . 


ETA 
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Caesław  Mojsiewicz w  ariykule 
„Obojętni nie mają racji” na ła 
„Gazety Poznańskiej” enuje 


.ołekawe rozważania na temat 
dzeń dotyczących apolityczńości. 
d różnych 


złudzeń spotkać 


można  słudzehia o apolitycznośc, 
Czy jest możliwa apolMtyczność i 60 
ona oznacza? | 
"Człowiek żyje w ramach  więk- 
szych naa .180 życie o. 
- zaopatrzenie, odpoczyne 
od innych ludzi, tak jak 


jego wywiera w aa 
tycie otoczenia gra 
go. Czy można odłączyć aię od pro- 

mi żyje  apołeczeń- 


W interesującym artykule B. Rę- 
dziocha (nr 6/85 „ŻP*%) pt. „Żabi- 
ków — czekanie na mlodszych”, au- 
tor rzeczywiście ukazał trochę praw- 
dziwego życia partyjnego na wsi. 
Takich materiałów, a właściwie mó- 
wiąc: reportaży, mówiących wprost 
o codziennej pracy wiejskich POP 
nigdy nie jest za dużo. 


W trakcie czytania tego artykułu 
zastanowiła mnie jedna sprawa. A 
mianowicie, że do sekretarza przy- 
chodzi wielu ludzi, mieszkańców 
wsi a myślę, że wśród nich wielu 
partyjnych, z różnymi sprawami, 
Dotyczą ome jednak wyłącznie tn-- 
terwencji czy próśb w zakresie 
spraw osobistych. Cytuję: ...,Z regu- 
ły każdy przychodzi i mówi: „Se- 
kretarzu, pomóż w tym, w tam- 
tym. Poprzyj podanie o ciągnik, po- 
móż kupić eternit”. Jak odmówię — 
złość 4 obraza, dąsy. A czy takie 
„pomaganie”, „opiniowanie” i „prze- 
pychanie” wimno być główną funk- 
cją POP?...” 


Właśnie! Autor publikacji uderza 
w sedno sprawy. Śmiem twierdzić, 
iż podobnie dzieje się w setkach, 
ba, tysiącach nawet POP. I nie tyl- 
ko na wsi. Aż przykro o tym mó- 


spraw 


sensie można. Jeśli 
to wyłącza się z 
wyjeżdża na 
od o- 


żywać własne 
izolacji. .. w 


podległości, 
mają porozumień 
itp. Czy można zac 
wobec all rewizjonistycznych, któe 
m marzy się 

wojny światowej .i chęć odebrania 
polaco. pkn ch? 5 0) 
na Db apolitycznym wo 

wojńg. | noze i możliwości znisz- 

a 


się 

działać przeciwko BAaszym 
interesom... . j 
zajmowanie postawy  apolitycznej 
oznacza wyłączenie się z prób wpły- 
wau na bieg spraw publicznych. Jest 
to wielkie złudzenie, gdyż nasze ży- 
cie ojc ej paki od stanu 

publicznych, stanu 
bezpięczefistwa 
zacho- 


aj yld. Ale j to apoti 
tyczność w ałowach, kdyż zdarzają 
„SIĘ tacy „apoltyczi”, któzy w 
prakt; czynią wszystko, by $emu 
szkodzić 1 go zwasiczać. 

Oto wśród pewnej Yy Pracow- 
działaność 


£o A og = re będzie oceniana. "3 
pun dzenia praw rządzących 
pofityką, a nie nauką.” 


sprawy osobiste 


wić. Wydaje mi się, że jest to po- 
zostałość 1 to w sensie negatyw- 
nym, po wspaniałym okresie ilościo- 
wego przyjmowania do partii. Ro- 
zumiem czas obecny, sytuację kry- 
zysową, trudności w załatwianiu 
wielu problemów nurtujących na co 
dzień ludzi. Lecz... 

Od załatwiania takich spraw jest 
władza administracyjna, urzędy, tn- 
styłucje, spółdzielnie itp. itd, Zada- 
niem POP jesti było kształtowanie 
odpowiedzialności i aktywności spo- 
łeczno-politycznej, podnoszenie wie- 
dzy ideologicznej, doskonalenie sty- 
lu i metod pracy wewnątrzpartyjnej, 
właściwe oddziaływanie na współ. 
kolegów, bezpartyjnych. Dlatego też 
zdziwienie budzi ten „konsumpcyj- 
ny” stosurńek do partii. 

' Dlaczego tak się dzieje? Myślę, 
że i sam autor wspomnianej publi- 
kacji nie do końca ukazał mecha- 


 nizmy działania POP w Żabikowie, 


nie opisał jak tam organizowane 
są zebrania partyjne, co na nich się 


mówi, o czym dyskutuje? Słowem: 


styl działania aktywu partyjnego, 
sposób pracy  wewnątrzpartyjnej 
decyduje nierzadko o postawach 
człońków parth. Jeśli właśnie na 
zebraniach i różnych 7 spotkaniach 


mało mówi się t dyskutuje o co- 
dziennej pracy partii i o tym, jak. 
doskonalić jej działalność — te 
wówczas członkowie partiś myślą e 
partś najwięcej właśnie w momen- 
cie, gdy coś załatwić nie mogą. 
Ktoś mógłby w tym momencie po- 
wiedzieć: ten to może gadaać teo- 
retycznie, w oderwaniu od konkret- 
nej rzeczywistości. Dla mnie jednak, 
a sądzę, że takich jak ja jest jesz- 
cze wielu, partia jest nie od 2a- 
łatwiania lecz do pełnienia służeb- 
nej roli wobec swojego środowiska, - 
do załatwiania spraw i problemów. 
dotyczących całej społeczności. 
Przynależność zaś do PZPR. to oka- 
zja do prezentowania określonej po- 
stawy,: inspirującej do myślenia t- 
działania w kategoriach społecznych : 
i politycznych. KE 
Proponowałbym redakcji „Życia: 
Partii" pokazywanie więcej codzien-- 
nych przykładów, właśnie w kon- 
tekście reportaży z życia partyjne- 
go, co i jak robią szeregowi człon» 
kowie partii, aktyw wm doskonaleniu 
styłu swojej pracy ideowej i Ppoli- 
tycznej we własnej POP. - | 


EDWARD ROSIŃSKI 
Lublina 
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'mić właściwe wykonanie 


- wykorzystania wszelkich 
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.| dstotną- cechą umacniania socjalistycznego państwa 
/ oraz rozwoju demokracji socjalistycznej jest poświęca- 
| nie coraz większej uwagi zagadnieniom doskonalenia 
| funkcji, struktur organizacyjnych, metod działania oraz 
efektywności kontroli państwowej i społecznej, w tym 

także kontroli przeprowadzonej przez instancje i orga- 
| nizacje partyjne. Zagadnienie kontroli jest jednym z 
i centralnych problemów sprawowania władzy. 


t 
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Ciągłe doskonalenie kontroli po- 


"winno przyczymić się do lepszego 
"rozwiązania podstawowych. zadań 
gospodarczych i związanych z Ni- 
mi problemów ekonomicznych, nau- 
* kowo-technicznych, organizacyjnych, 
społecznych, prawnych. Wymaga to 
umacniania ogólnej dyscypliny pań- 
"stwowej 'i społecznej, praworząd- 
ności, odpowiedzialności osobistej, 
zwłaszcza osób sprawujących funk- 
cje kierownicze, jak. też pobudzenia 
aktywności ludzi pracy. Z tą myślą 
tak dużą rangę sprawom kontroli 
'nadał IX Zjazd, co jest konsek- 


„wentnie wcielane w życie. 


Kontrola jake część składowa kie- 
„powania państwem powinna zapew- 
uchwał 

partii klasy robotniczej, ustaw i in- 
nych norma prawnych, a przez 0 
przyczyniać się do umocnienia pra- 
 werządności socjalistycznej. Kontro- 
la winna koncentrować się na rea- 


lizacji cełów ogólnospołecznych, a 


jednocześnie na zapewnieniu kię- 
rowania zgodnie z obiektywnymi 
prawidłowościami rozwoju społecz- 
nego. Postawienie przed kontrolą 
zadań gospodarczych . i. polityczno- 
„społecznych wymaga analizy kom- 
pleksowych procesów, badania 1 
wykrywania przyczyn określonych 


zachowań, a także ich wpływu na - 


, podejmowanie trafnych decyzji. pań- 
stwowych. Powstałe w wyniku dzia- 
łalności kontrolnej rozwiązania e- 


"raz wytyczenie celów dla perspek- 


'tywicznych zadań kierowania pań- 
'stwem oraz niezbędne bieżące t- 
stalenia o charakterze operatywnym, 
świadczą e efektywności i jakości 
_ kontroll 


4 M4 
Bezstronność, fachowość, 
efektywność 

Kontrola winna zapewniać uzy- 
skanie bieżących informacji e wyY- 
konaniu zadań. Jej celem jest wy- 
"krywanie uchybień i niedociągnięć 
oraz ieh przyczyn, sprawdzanie 
efektywności kierowania państwem 
i zarządzania gospodarczego, a tak- 
że przestrzeganie . praworządności 
socjalistycznej i dyscypliny  Sspo- 
łecznej. Centralnymi problemami 
działalności kontrolnej jest  rów- 
nież właściwe oddziaływanie na 
prowadzenie polityki kadrowej, u- 
powszechnianie pozytywnych  do- 
„świadczeń gromadzonych w procesie 
kierowania i zarządzania, a także 
mobilizacja fudzi pracy w celu 
istnieją- 
cych rezerw gospodarczych. 

_ Kontrola państwowa jest ważnym 
elementem socjalistycznej demokra- 
„eji i przyczynia się za pomocą Spe- 
'cyficznych środków jakimi dyspo- 
nuje do urzeczywistnienia na ba- 
zie centralizmu demokratycznego — 
jednolitej funkcji politycznej socja- 
listycznego państwa. Kontrola pole- 
ga na obserwowaniu i badaniu sta- 
nu faktycznego oraz porównywaniu 


wyników ze stanem planowanym i 
z wzorcem prawidłowego działania. 
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Organ kontrolujący . stwierdzając 


nieprawidłowości powinien wyjaś- 


„nić przyczyny ich powstawanią oraz 


sformułować zalecenia pokontrolne, 
zmierzające do. usunięcia stwierdzo- 
nych nieprawidłowości. 


"Właściwe wykonywanie funkcji 


kontrolnych wymaga, aby kontrola 


miała walory bezstronności, facho- 


„wości i efektywneści. Bezstronność 


przez Radę Państwa, 
. sortową, kontrolę instancy jną, kon- 


lub lustracja) w skali całego dzia- 


"łania (inspekcja generalna) bądź o0- 


kreślonego fragmentu działalności 
(inspekcja szczegółowa), prawo 
wglądu do akt i materiałów Orga- 
nu kontrolowanego, prawo wstępu 
do pomieszczeń organu kontrolowa- 
nego, prawo żądania wyżaśnień w 


sprawach będących przedmiotem. 


kontroli. 


System kontroli państwowej PRL 
funkcjonuje w wielu formach. 


Obejmuje on kontrolę sejmową Ł 


jego organem kontrolnym jakim 
jest NIK, kontrolę wykonywaną 
kontrolę re- 


trolę wykonywaną przez arbitraż, 
kontrolę prokuratorską oraz sądo- 
wą. Funkcję centralną spełnia tu 
kontrola sejmowa. Sejm będąc naj- 
wyższym organem władzy państwo- 
wej sprawuje kontrolę nad cało- 


. kształtem działalności organów wła- 


dzy i administracji państwowej. W 
okresach między  scsjami 
znaczną część funkcji kontrolnych 
wykonuje Rada Państwa. 
Szczególnie ważną rolę w Pre- 
oesie pogłębiania demokracji 30cja- 
listycznej spełnia kontrela społecz- 


ma. Nasz system ustrojowy zawiera. 


= — m 


WŁADYSŁAW JANOWSKI 


oznacza uniezależnienie organu kon- 
trelującego ed organu kontrelowa- 
nego. W konsekwencji chodzi © 
stworzenie warunków zapewniają- 
cych maksymalny obiektywizm ©e- 
cen. Fachowość jest niezbędna cheo- 


'ciażby ze względu na wietostron- 
ność działania administracji, a w 


szczególności na jej funkcje orga- 
nizatora społecznych procesów wy- 
twarzania dóbr materialnych. Ad- 
ministracja jest organizatorem )- 
cia społecznego, a podejmowane 
przez nią działania rodzą daleko 
idące skutki społeczne. Dlatego też 


fachowość kontrolera powinna obej- 


mować wiedzę zawodową, jak rów- 
nież wiedzę i doświadczenie poll- 
tyczne. Efektywność kontroli ozna- 
cza wyposażenie organu kontrolują- 
cego w niezbędne uprawnienia do 
działania pokontrolnego, aby w wy- 
niku kontroli można było skutecz- 
nie likwidować stwierdzone niepra- 
widłowości i zapobicgać niepożąda- 
nym zjawiskom społecznym. 


Organ kontrolny jest wyposażo- 
ny w niezbędne uprawnienia, do 
których w podstawowej mierze na- 
leżą: prawo przeglądu działalności 
organu kontrolowanego unspekcja 


w sobie wiele mechanizmów spo- 
łecznej kontrell. Szczególne  obo- 
wiązki mają w tej dziedzinie rady 
narodowe, zajmujące w systemie de- 
mokracji socjalistycznej centralne 
miejsce, obejmujące swym oddziały- 
waniem całokształt spraw terenu. 
Kontrola społeczna wykonywana 
przez rady narodowe ma charakter 
powszechny. Kontrolą społeczną 
zajmują się także związki zawo- 
dowe, samorządy pracownicze i te- 
rytorialne oraz inne do takiej dz:a- 
łalności prawnie powołane OrEaNI- 
zacje. 


$ens kontroń partyjnej 


W związku z ustrojowym usytuo- 
waniem i rolą jaką spełnia w pań- 
stwie socjalistycznym partia mark- 
sistowsko-leninowska, zasadnicze 
znaczenie ma kontrola sprawowana 
przez partię. Kontrola wykonywa- 
na przez Polską Zjednoczoną Par- 
tię Robotniczą jest kontrolą o cha- 
rakterze politycznym. Wynika to z 
konstytucyjnej zasady, że PZPR 


jest przewodnią siłą polityczną spo- 


łeczeństwa w budowie, socjalizmu. 


"cy system 


Sejmu: 


- bezpośredniej 


Zasada oceny realizacji własnych 
postanowien obowiązuje we wszyst- 
kich instancjach i organizacjach 
partyjnych. Skutecznie funkcjonują- 
kontroli realizacji 
swoich uchwał powinien stwarzać 
partii realne warunki do odpowied- 


. niego ukierunkowania wpływu Ra 


działania organów państwowych 0- 
raz sprawowania w stosunku do 


nich kontroli politycznej. Partia w 


stosunku do państwowych organów 


przedstawicielskich i wykonawczych. 


funkcje kontroli politycznej Spra- 
wuje głównie poprzez swoich człon- 
ków działających w tych organach. 
Kadry kierownicze identyfikujące 
się z programem i polityką ipartii, 
są odpowiedzialne przed własną 
partią za realizację tych progra- 
mów i polityki oraz realizowaną 
działalność państwową. Na - pod- 
kreślenie zasługują zwłaszcza sta- 
tutowe uprawnienia podstawowych 
organiżacji partyjnych w zakresie 
wykonywania funkcji kontrolnych. 
Sprzyja to w konsekwencji wytwa- 
rzaniu klimatu społecznego Zaanga- 


 4owania na rzecz realizacji progra- 


mu partii, przy niezbędnej konsek- 
wencji w działaniu. 


Partia nadaje też kierunek 
wszelkim innym formom kontroli 
społecznej. Wiadomo,. że Komitet 
Centralny realizując konsekwentnie 
linię IX Zjazdu i kierując się po- 
trzebą dalszego rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej oraz umacniania 
dyktatury proletariatu i ustawowej 
zasady ludowładztwa, uznał za celo- 
we powołanie Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej. Jest 
jaw robotniczego kursu naszej par- 
tii, jej woli coraz skuteczniejszego 
zwalczania zła społecznego. l reali- 
zacji prawa ludzi pracy do bezpo- 
średniej kontroli zjawisk występu- 
jących w ich otoczeniu. | 


Założenia idcowo-polityczne wska- 
zują, że |Inspckcja powinna pod 


"kierownictwem PZPR zapewnić mo- 


żliwość społecznego udziału ludzi 
pracy, a zwłaszcza robotników | 
chłopów w walce £ nieprawidło- 
wościami ekonomicznymi i sdmini- 
stracyjnymi. W celu poprawy naj- 
szerzej rozumianej efektywności g0- 
spodarowania i lokalnych warun- 
ków życia ludności IRCh musi uzy- 
skać stałe wsparcie i organizacyjne 
współdziałanie ze strony organów 
kontroli zawodowej, a także wpły- 
nąć na podniesienie skuteczności 
działania dotychczasowych — OSTHW 
kontroli społecznej, zwłaszcza kon- 
troli wykonywanej przez Komisje 
rad narodowych, samorząd teryto- 
rialny i pracowniczy, związki 2a- 
wodowe. samorząd spółdzielczy Oraż 
różne organizacje społeczne. 


Organizacja i działalność orga- 
nów Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej opiera się na zasadzie centra” 
lizmu demokratycznego. Organy 
kontroli — grupy 
kontrolerów, wyłaniane są spośród 
osób rekomendowanych przez orga* 
nizacje społeczno-polityczne i samo- 
rządowe. Tworzą one Zespoły te- 
rytorialne działające pod politycz- 


"nym kierownictwem PZPR. Zespoły 


współdziałają z radami narodow" 
mi i odpowiednimi jednostkami 0r- 
ganizacyjnymi _ Najwyższej Izby 
Kontroli. Wszystkie instytucjonalne 
organy IRCh składają sprawozdania 
komitetom partyjnym i radom na- 
rodowym odpowiednich szczebli. 
Kierownicze oddzialywanie ze stro- 
ny wyższych instancji połączone 
jest z inicjatywą 1 aktywnością 
twórczą grup kontrolnych działaja” 
cych w terenie. 


Tak działająca IRCh powinna 
stać się ważnym czynnikiem wyro” 
bienia w społeczeństwie umiejętnoś- 
ci i nawyku patrzenia okiem współ 
gospodarza na wszystko Co dzieje 
się wokół, ważnym czynnikiem 
macniania w społeczeństwie poczu” 
cia współodpowiedzialności. 


to kolejny prze- 
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W bratnich partiach 
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Inspekcja Robotniczo-Chłopska w NRD istnieje już od po- 
„nad 10 lat, nosi potoczny skrót ABI (Arbeiter und Bauer in- 
spektion). Jest to instytucja potężna i cieszy się dużym auto- 


rytetem. Zrzesza około 200 tys. społecznych aktywistów, ma 


swoje agendy centralne, wydaje nawet własne czasopismo. 


ABI powstała w ściśle określonej 
sytuacji i dla spełnienia Ścisłe okre- 
ślonych potrzeb. Nie powstala z ni- 
czego. Oparła się na wieloletnich 
i dobrych. doświadczeniach kontroli 
robotniczej, istniejącej już od roku 
1953, kiedy to nieudany atak kon- 
trrewolucji ujawnił niektóre słabości 
socjalistycznego państwa. Kontrola 
robotnicza powstała wtedy niejako 
„od wewnątrz”, w jego obronie. 
Pierwsza komórka tej kontroli po- 
wstała w Kombinacie Metalurgicz- 
nym w Riesa. Walka klasowa w fab- 
ryce toczyła się wtedy o sprawied- 
hwość w rozdziale żywności — mówi 
mi dziś Heinz Klieppisch, jeden z za- 
łożycieli, wówczas robotnik, a dziś 
inżynier. Potem zajęliśmy się także 
rozdziałem mieszkań, sprawnością 
dowozu ludzi do pracy, a w końcu 
i produkcją. Pamiętam tamtą atmo- 
sferę. Mówiliśmy sobie: wtykaj nos 
do każdego rachunku, roziiczaj ze 
wszystkiego. Siebie i innych.. 


. Kontrola robotnicza pracuje do 


"aziś, Jest organizacją związkową. 
Wyrosła na jej doświadczeniach ABI 


„obejmuje szerszy zakres i działa 


w imieniu Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności. W Uchwale KC 


".NSPJ i Rady Ministrów NRD z 


6 sierpnia 1974 zapisano: 

„Pod kierownictwem partii klasy 
robotniczej i przy aktywnym udziale 
Frontu Narodowego, włącza się siły 
społeczne, zgrupowane w Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej, w całokształt 
państwowych i społecznych erganów 
kontroli NRD”. 

Niejako potwierdzeniem roli, jaką 
partia nadała świeżo powstałej ABI 
jest uchwała IX Zjazdu NSPJ, który 
tztalając dyrektywy rozwoju gospo- 
darczego republiki na _ 5-latkę 
1976—1980 podkreślił także wasę 


realizacji programu kontroli przygo- 


towanych przez nową organizację. 


Możliwości samokontrok 


W Niemieckiej Republice Demok- 
ratycznej niewiele dzicje się przy- 
padkiem, lub bez żadnego społecz- 
nego czy politycznego uzasadnienia, 
Powstanie ABI właśnie w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych też 
miało głęboki podtekst. Od roku 
1971, a więc od VIII Kongresu Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności, który podkreślił ścisły zwią- 
zek i zależność produkcji od popra- 
wy warunków życia, a także uchwa- 
lił cały zestaw celów społecznych 
(m.in. program mieszkaniowy, plan 
rozbudowy sieci wczasów, stałą po- 
prawę warunków bhp, sukcesywne 
rozszerzanie świadczeń socjalnych 
itp) — życie w republice uległo 
znacznej demokratyzacji. Od nas 
wszystkich zależy ile zrobimy i czy 
dobrze wykorzystamy to, co wypro- 
dukowaliśmy — powiedziała partia 
społeczeństwu. ABI zaś powołana 


została po to, aby dać  społeczeń- 
stwu możliwość samokontroli. 
Komisje, zespoły i grupy ABI 
działają w zakładach pracy, fabry- 
kach, spółdzielniach, a także w mia- 
stach, poszczególnych dzielnicach, 
gminach i wsiach. Są erganami kon- 
trelnymi z ramienia instanch i or- 
ganizacji partyjnych NSPJ. A więc 
partia firmuje ich działalność. Ken- 
trele ABI odbywają się też w imie- 
miu partii i na jej polecenie. Świad- 
ezą dewodnie, iż właśnie partia nie 
godzi się ze złem, które irytuje spo- 
łeczeństwe. Identyfiknje się nate- 
miast czynnie z ludźmi, którzy te zie 
zwalczają. Dlatego, np. tematy kon- 
troli podejmowanych przez komisje, 
zespoły czy grupy ABI wynikają za- 
wsze z uchwał partii. Dotyezą one 
przeważnie wykonania planów za- 
kładowych i terytorialnych, wyko- 
rzystania materiałów i środków fi- 
nansowych oraz czasu pracy. ABE 
zajmuje się także kontrolą realizacji 
założeń poprawy warunków pracy 
i życia ludności. Ujawnia i pomaga 
zagospodarować lokalne reżerwy. Z 
ABI współpracują oczywiście ściśle 
organa kontroli państwowej i insty- 
tucje kontroli społecznej. 
. Również dobór ludzi do ABI od- 
bywa się ze szczególną troską partii 
o to by ich akceptowało środowisko. 
Kandydatów proponują instancjom i 
organizacjom NSPJ inne partie po- 
lityczne zgrupowane we Froncie Na- 
rodowym, a także organizacje ma- 
sowe. Wybory w fabrykach, spół- 
dzielniach, przedsiębiorstwach, mia- 
stach, dzielnicach i gminach odby- 
wają się co dwa lata. Głosowanie 
jest jawne. 


To nie atrapa 


I tyle właściwie mósłbym napisać 
na temat tzw. ideowo-organizacyj- 
nych założeń ABI. Ale przecież po- 
zostaje sprawa najważniejsza: jak 
ABI funkcjonuje w praktyce? Jak 
to się dzieje, że mimo upływu lat, 
ABI nie skostniała, nie popadła 
w rutynę, nie stała się jeszcze jedną 
atrapą społecznego udziału w rzą- 
dzeniu? Myślę, że zadecydowały © 


tym dwa, ściśle z sobą związane, ele- | 


menty: skuteczność kontroli — a 
przez to i chęć ludzi do jej spra- 
wowania. , 

— Kontrolera robotniczego czy z 
ABI obowiązuje zasada: wszystko po 
pracy zawodowej — informuje mnie 
robotnica Edith Welsch. Żadnych 
więc zwolnień na szkolenia, zebrania 


-czy inspekcje. Żeby móc wymagać 


od innych, sami musimy dawać 
przykład innym. Przykład dyscypli- 
ny. Na nas patrzą inaczej i nie za- 
wsze życzliwie. Nam nie wolno dać 
powodu do gadania, że jesteśmy 
społecznymi obibokami. 

— Kontroler nie może być prze- 
mądrzały — dodaje, cytowany już 
Heinz Kloppisch. _Z samej funkcji 


„$ach kontrolowania 


:« a 


jeszcze nie nie wynika. Trzeba się 
uczyć żeby mieć argumenty, trzeba 
nabierać doświadczenia i trzymać się 
zasad życiowego rozsądku. Po 10 la- 
komunikacji 
miejskiej w Riesa, wiem o niej tyle, 
co jej dyrektor. On zdaje sobie 
z tego sprawę. Jego klerowcy Trów- 
nież. Nie tracimy więc czasu na 
„czarowanie się”... 


— I Bez zarozumialstwa — prze- 
strzega robotnica Juśta Ebersbach. 


Każdy jest omylny. My przecież też . 


mamy swoje słabości. Kontroler po- 
winien uczyć się także od kontro- 
lowanego. Czasem lepiej mu dora- 
dzić niż go gromić. Życzłiwie, ale 
konsekwentnie, 
przekonać się, ża nikt z nas nie wy- 
żywa się w kontrolowaniu, lecz że 
pełnimy tę funkcję także w ich in- 
teresie. Trzeba jednak pamiętać, że 
kontrola, to nieodzowna część kie- 
rowania, Gdy zobaczę, że ktoś boi 
się kontroli, że ktoś x kierowni- 
ctwa patrzy na nią zezem — już 
wiem: ma nieczyste”sumienie, coć 
chce ukryć. 


— Nie kontrolujemy produkcji 
wojskowej i sfery objętej ścisłą ta- 
jemnicą państwową. Nie wchodzimy 
też ludziom do mieszkań i nie wni- 
kamy w ichżycie osobiste. Reszta 
stoi przed nami otworem. Nie ma 
dla ABI „stref zakazanych” — za- 
pewniają wszyscy moi rozmówcy 
z przekonaniem świadczącym, iż 
wierzą w to coo mówią. Ale też 
l mają tzw. uwagi dodatkowe. 


— Kontroler musi być politykiem, 
działaczem. To nie tak, że mam pa- 
ragraf, prawo jest po mojej stronie, 
więc po co dyskusja? Kontroler ro- 
botniczy kontroluje wszystko, a więc 
także swoich kolegów. Jak prze- 
strzegają dyscyplinę pracy, jak 
troszczą się o materiały, jak poddają 
się wymogom bhp? Kontroler musi 
sobie sam zapewnić poparcie więk- 
szości środowiska. Czasem troche 
poagitować. 

— Bez tego nie bedzie skuteczno- 
Ści, a dojdzie do zupełnie niepó- 
trzebnego konfliktu — snuje reflek- 
sja Jutta Geisler, odpowiedzialna 
w Radzie Zakładowej Kombinatu 
Metalurgicznego w Riesa za politykę 


"socjalną. Jeżeli kontrolerka w sto- 


łówce powie facetowi z papierosem 
w zębach, że nie wolno palić, to albo 
od innych palaczy się dowie, że jest 
głupią i zarozumiałą babą, albo też... 
zostanie poparta. Bo palić wpraw- 
dzie się chce, ale i zjeść trzeba 
w pomieszczeniu czystym. I o to 
świadome poparcie musi właśnie 
kontroler zabiegać. 

— Ja codziennie kontroluję jadło- 
spis w stołówce — opowiada Jutta 
Ebersbach. Zdarza się, że w cenniku 
jest wołowina, a wydają, o 10 fe- 
nigów tańszą na porcji, wieprzowi- 
nę. Zaraz więc interweniuję u kie- 
rowniczki stołówki i po 5 minutach 
jest korekta ceny. 

— A gdyby kierowniczka nie po- 
słuchała? | 

— To zaalarmowałabym dyrektora 
do spraw pracowniczych. 


— A gdyby dyrektor nie posłu- 
chał? 


Ludzie powinni - 


Nic nie może być „na niby” 


|  — To jeszcze w tym samym dnia 
tłumaczyłby się w radzie zakłado- 
wej. 

— A gdyby 
pójść? 
.— To zawołaliby go do Komitetu 
Zakładowego partii. A tam mus 
pójść, bó mu mogą cofnąć rekomen- 
dację do sprawowania funkcji. 

— No, ale gdyby dyrektor przy- 
znał wam rację, lecz tłumaczył, że 
kierowniczka stołówki tę porządna 
kobieta,: ciężko pracuje, mało zara” 
bia, może się więc obrazić, odejdzie 
i gdzie znajdziemy drugą? 

— Nie rozumiem takiej argumen- 
bacji. U nas wszyscy ciężko pracują, 
a mało jest takich, co uważają że 
zarabiają za dużo. Jak się nawet 
ktoś obraża, to.. przecież gdzieś 
musi pracować. Sektor uspołecznio- 
ny jest atrakcyjnym pzacodawcą. Be 
to i wczasy i świadczenia. A więe 
nie musimy tak bardzo się bać „8B- 
rażonych”. 

Do rozmowy włącza się Heina 
Fichier z Rady Zakładowej Kombi- 
natu w Riesa. Mówię mu, że wpraw- 
dzie słyszałem kiedyś w berlińskim 
metro porównanie: skuteczny jak 
ABI, ale przecież nie uwierzę, że 
wszystko przebiega tak gładko, bea 
sporów i konfliktów. Ludzie mają 


nie cheiał tam 


swoje poglądy, swoje przekonania 


i ambicje. Nie uwierzę np., że kon- 
trole społeczne kocha administracja, 
Że dyrektorzy nie szukają przed 
nimi ochrony wyżej, np. u swoich 
ministrów, że się nie odwołują. 

— Drogi towarzyszu — Eichler 
patrzy na mnie przenikliwie — weż- 
my byka za rogi i postawmy sprawę 
jasno. Wszystko zależy od tego: czy 
partia, jej kierownictwo, naprawdę 
popierają udział klasy robotniczej 
w rządzeniu, czy też tylko udają. Tu 
nie nie może być „na niby”. Jeieli 
popierają naprawdę, to żadne „szu- 
kanie opieki wyżej” nie wchodzi 
w rachubę. Minister też ma prze- 
łożonych, a można go szybke edwe- 
łać, gdy się okaże, że nie szanuje 
praw robotniczego państwa. Kontro- 
la społeczna zrobi swoje jeżeli na 
każdym kroku prawo będzie jedna- 
kie dła wszystkich i jednakowe 
przestrzegane. Musi się to robić 
konsekwentnie, enćrsicznie i' do 
końca. Nasza partia dobrze wie e 
tym, że bez klasy robotniczej, bez 
jej organizacji związkowej nie moż- 
na sprawować kierowniczej roli. 
Jest to sprawa zasadnicza i podsta- 
wowa. Rzeczywiście więc i w swoim 
przede wszystkim interesie, partia 
stara się budować, wspierać autory- 
tet związków zawodowych i ich 
agend, umacniać pozycję społecznej 
kontroli, wykonywanej przecież w 
imieniu partii. Od tego nie ma i nie 
może być odstępstw. Bo wystarczy 
jedno lub najwyżej kilka i wszystko 
bierze w łeb. Ludzie się rozczaro- 
wują, ulegają demoralizacji, w koińi- 
cu machają ręką, obojętnieją. Jeżeli 
się tego nie weźmie zawczasu pod 
uwagę, to nie ma po co się zabierać 
do organizowania jakichkolwiek in 
spekcji robotniczo-chłopskich. I od- 
wrotnie: Jeżeli się o tym pamięta 
— partia zyskuje nie tylko ileś tam 
fysięcy kontrolerów, lecz poliężną 
ilość sympatyków i... agitatorów. 
Niektórych nawet mimo woli. 


Chociaż mróz skręcił kark (bardzo 
lubię takie dosadne powiedzonka!) 
nie od rzeczy będzie pomedytować 
nad trzetią częścią rozważań e po- 

- ślizgach nie kontrolowanych, któ- 
rych przykłady zebrał Jerzy Bral- 


czyk w broszurze Ośrodka Badań 


Prasoznawczych w Krakowie. Te 
rozważania  uzupełniam własnymi 
„materiałami, bo zbiory mam, że ha, 
ho! Niejedna redakcja słownikowa 
mogłaby mi pozazdrościć.  - - 
Zmiana pogody nie wróży żadnych 
zmian na lepsze w dziedzinie po- 
'prawności języka. Raczej przeciwnie. 
„Wiosną człowiekowi przychodzą de 
głowy różne dziwne rzęczy, ale żeby 
„wtedy myślał akurat © gramatyce 
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"ezy ortografii, to, słowo dają, nie 
słyszałem. | 

Dlatego jestem spokojny e los tej 
rubryki, która ma zapewniony do- 
statni żywot, nawet'w sezonie ogór- 
kowym. No bo robi się ciepło, czas 
zdjąć płaszczyk i zacząć chodzić do 
figury — a tu nagle ktoś się wyrywa 
z zarzutem, że płaszczyk nam się 
bardzo wytarł, gdyż jest nadużywa- 
"ny. j | 

Przypomnijmy więc jeszcze kilka 
natrętnych zwrotów | wyrażeń. Na 
_ początek pójdzie: | 


PRIORYTET , 


Wyparł całkowicie dobry, polski 
„wyraz pierwszeństwe, Dziś wszystko 
jest priorytetowe: budowa, zamó- 
wienia, dostawy, nawet programy. 
Próbujemy to ścierpieć i nawet nam 
„się udaje, chyba że ktoś powie nagle, 
że „priorytetowym. zadaniem jest 
obrona _ interesów _ konsumenta”. 


Wtedy się obruszamy, bo taki zwrot 
przedziera się nawet przer wszech- 


Numer zamkniętu 
1985. 04.03. 


ogarniające zdrętwienie. Poza tym 
zadanie nie może być priorytetowe, 
zwłaszcza że w tym wypadku nie 
chodzi o realizację zadania, jak na- 
"zywa się przeważnie wykonanie po- 
wierzonej pracy (np. budowę domu), 
tylko o pewinność. | 


PROMOCJA 


' Przedziwne: wyraz łaciński, który 
znaczy: 1) przyznanie tytułu doktora, 
2) przejście ucznia z klasy do klasy, 
3) nadanie stopnia pe ukończeniu 
szkoły wojskowej, nagle nabrał zna- 
czenia reklamy wydarzenia kultu- 
ralnege albe młodege artysty. Stało 
się te za pośrednictwem języka an- 
gielskiego. ' Czytelnicy _ protestują, 
gdyż jest to nowość, sprzeczna z do- 
„dychczasowymi — przyzwyczajeniami. 
„Myślę, że koncerty promocyjne albo 
promocje książek długo jeszcze będą 
"wywoływały złośliwe uwagi. - 


- PRYNCYPIALNY 


Q nieporozumienie bardzo łatwo, bo 
nie każdy dostrzega różnicę między 
.pryncypiałny a 'pryneypalny. Oba 


- pochodzą wprawdzię od tego samego 


wyrazu (primus — pierwszy) ale 
' znaczęnia się zróżnicowały na: prin- 
eps — twórca, założyciel i princi- 
 pium — początek, pochodzenie, stąd 
"też pryncypalny — główny, naczel- 
ny i pryncypialny — zasadnićzy, 
opierający się na określonych zasa- 
dach. Dlatego mówienie o pryney- 
pialnej ulicy może się skończyć re- 
prymendą od pryncypialnego pryn- 
cypała. | | 


REALNY 


„Aktuałny, aktywny, generalny, 
"konkretny i reałny to chyba naj- 
większe upiory współczesnego języ- 
(ka dziennikarskiego” — pisze Jerzy 
„Bralczyk. Od siebie dodam, że jest 
ich więcej: permanentny, bilateralny, 
okazjonalny, specyficzny, uniwersal- 
nyitp. Przeważnie używa się tych 
'©określeń tam, gdzie nie trzeba. Bo 
„czy odwilż może być permanentna 
albo specyficzna. Tak samo nie 
musi być aktualna czy generalna. 
Odwiiż jest odwilżą bez względu na 
to, jak będziemy ją ozdabiać, i zaw- 
sze tak samo da w efekcie wodę. 


| A 
. A woda w artykule to rzecz fa- 
talna. Dlatego kończę w. pośpiechu. 
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KOLEGIUM: 
„ „Kulczycki — 
zagraniczucgo. 


ZESPÓŁ dział poltyczno-organizacyjny — Aadrzej Wiśniewski; 


— ideologicznego Bogusław Lesiewicz 
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Z wokandy KKP 


- Jesienią 1980 r. robotnicy w fab- 
ryce wyrobów metalowych do tego 
stopnia mieli dosyć towarzysza Z., 
że jak jeden mąż zażądali odwołania 
go ze stanowiska głównego mecha- 
nika. Towarzysz Z., inżynier, .powi- 


J-nien umieć kierować dużym zespe-- 


„łem. Do tego są potrzebne kwalifi- 
kacje zawodowe, lecz w równej mie- 
rze takt, osobista kultura, dobre wy- 
chowanie. Główny mechanik uznał, 
że z robotnikami nie ma się co cac- 
kać, traktował ich ordynarnie i nie- 


.||sprawiedliwie. W ciągu roku spośród 


200 praccwników wydziału ukarał 
..200. Według niego ani jeden fa- 
chowiec nie zasłużył sobie na po-- 
chwałę lub premię. 

O własne korzyści kosztem fab- 
ryki potrafił należycie zadbać. In- 
teres polegał na remontowaniu i- 
sprzedaży prywatnym odbiorcom za- 
-mortyzowanych maszyn, z wątłym 
pośrednictwem  rachuby fabryki, co 
napcdziłoby niezły grosz do kieszeni 
2, gdyby nie wkroczenie organów 
„ścigania, Oczywiście nie miał wtedy 
głowy do pracy społecznej. Przestał 
współdziałać z POP, nie chciał wy- 
„konywać zadań partyjnych, stał się 
azadkim gościem na zebraniach. 

W związku z powyższym tamtej 
jesieni POP wyrzuciła z partii głów- 
„nego mechanika. I pewnie na tym 
skończyłaby się cała historia, gdyby 
nie zaczął on przejawiać chorobliwej 
wręcz aktywności w szkalowaniu lu- 
dzi, których uznał za osobistych 
wrogów. Spod jego pióra popłynęły 
do wyższych instancji partyjnych 
i organów administracyjnych dzie- 
siątki oskarżeń; jakoby padł ofiarą 
„kliki składającej się ze zdrajców 
t wrogów partii, ekstremistów „So-- 
lidarności”. | 

Otóż poniosła go: fantazja. Gdvbvy 
bowiem wykazał choć odrobinę sa- 
mokrytycyzmu, a w ogóle miał lep- 
szą pamięć, musiałby przyznać, że 
«aioga wydziału zbuntowała się 
przeciwko niemu zanim... powstała 
„Salidarność”, A kiedy już pojawili 
się w fabryce ekstremiści, wtedy 

- tł 
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Rys. „Głos Zachemu” 


Kogo się nie kocha 


tow. Z. niestety, jak mysz pod miot- 
łą, słowa na wrogów partii nie pi- 
snął. Za niego walczyli inni, właśnie 
ci, których dzisiaj opluwa.- ja 
ny na własne grzechy, z głupia ant 
rąbie: „Moje usunięcie ze stanowi- 
„ska i z partii było prowokacją zor- 
ganizowaną przez złodziejską gru- 
pę”. Oczywiście nawet się nie „za- 
jąknął, że to w stosunku do niego 
przez trzy lata toczyło się postępo- 
warie procesowe w sprawie nara- 
żenia przedsiębiorstwa -na straty. 
Posunął się nawet do fałszowania 
podpisów innych ludzi pod listami 
— oskarżeniami, które sam płodził. 

Były towarzysz Z. dał się potężnie 
we znaki swemu Środowisku. WKKP 
po dokładnym zbadaniu sprawy 
utrzymała w mocy decyzję POP. 
Wywołało to kolejną falę ataków ze 
strony Z. i odwołanie się do Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Liczył widocznie, iż zespół orzeka- 
jący CKKP da się omamić politycz 
mą frazeologią i zwróci mu partyjną 
legitymację. , 

W CKKP nie kocha się zdrajców 


1 wrogów partii, to jasne. Ale nie 


kocha się również oszczerców | 
kłumców, nie kocha się patologicznie 
zarozumiałych ludzi, terroryzujących 
otcczenie hasłem _ „sprawiedliwość, 
uczciwość i partyjność — to ja”. Nie 
lubi się awanturników, którzy usi- 
łują zamykać na klucz w pokoju 
dyrektora fabryki i znieważają go. 
Tak właśnie niedawno postąpił to- 
warzysz Z. i 

za ostatni wyczyn otrzymał on 
wypowiedzenie z pracy. A Czy 
CKKP mogła znaleźć choćby cień 
okoliczności łagodzących? Pytanie 
retoryczne. Zespół orzekający Uz- 
nał, iż postępowanie Z. przez mi- 
nione pięć lat w rażący sposób na- 
ruszało normy etyczne i polityczne 
obowiązujące w partii. Upadek słu- 
żbowy. i partyjny Z. stał się fak- 
tem. Dlatego utrzymano w mocy de- 
cyzję POP i WKKP o wydaleniu 
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I POKÓJ 


Za kilka dni wyjdziemy jak co roku na ulice 
I place polskich miast, aby uczcić Międzynarodo- 
we Święto Pracy. Z rodowodu, blisko stuletniej 
tradycji, dzisiejszych treści — 1 Maja jest świę- 
tem robotniczym, świętem wszystkich ludzi pra- 
ey. W ich imieniu klasa robotnicza pierwsza w 
dziejach podjęła walkę e godność pracy, o jej 
wyzwolenie z klasowego wyzysku, e uczynienie x 
niej głównego miernika wartości człowieka, spra- 
wiediiwości społecznej. 


Od przeszło 4%0 lat robotnicy wraz z lewicą 
chłopską i ludową inteligencją są pełnopraw- 
nym gospodarzem Polski, siłą sprawczą rewo- 
lucyjnych przemian w naszym kraju. Wielka 
jest lista dokonań zrodzonych z codziennego tru- 
du ludzi pracy w Polsce Ludowej. Nie brak też 
na tej drodze barier, zahamowań, błędów. Na 
IX Zjeździe partią przeprowadziła szczególnej 
wagi analizę dobrych i złych doświadczeń — 
wyprowadzając z tego bilansu historyczną linię 
socjalistycznej odnowy. c 


Wytrwale idziemy drogą parozumienia, wal- 
ki, reform. Wiodącą rolę w urzeczywistnianiu tej 
linii odgrywa klasa robotnicza, co tak mocno 


potwierdziło XVI Pilenum KC. Ludzie pracy wie- 


dzą, jak trudne jest osiąganie naszych celów, 
ałe wiedzą także, że do socjalizmu należy przy« 
szłość. „Trzeba. więc patrzeć w nią odważnie, 
uwalniać się od małoduszności i zwątpienia, od 
„słomianego ognia”. Zrażanie się trudnościami, 
brak wytrwałości — mówił przed rokiem na pier- 
wszomajowej manifestacji tow. Wojciech Jaru- 
zelski — to żli doradcy, zwłaszcza na dzisiejsze 


czasy”. 


Polska Ludowa ma miliony pracowitych rąk, 
wiele wybitnych umysłów, ogromną energię mło- 
dego pokolenia, niewyczerpane zasoby patriotyz- 
mu. Nie jesteśmy sami. Mamy niezawodnych 
socjalistycznych sojuszników i przyjaciół W 
jednym szeregu z nimi żołnierz polski zwycię- 
Żył faszyzm, wspólnie z nimi wytrwale broni- 
my pokoju, wspólnie pracujemy dla przyszłości, 
budujemy i rozwijamy socjalizm. Doświadczenie 
uczy, że na tej drodze nie potrafią zatrzymać nas 
ani siły imperializmu, ani rodzimy przeciwnik, 


Świadomi tego i w poczuciu godności, jaką ro- 
dzi uczciwa praca, wyjdziemy w majowe święto 
na ulice polskich miast, w pierwszym szeregu 
wszyscy ezłonkowie partii wraz z rodzinami, £ 
bezpartyjnymi współtowarzyszami pracy, pospo- 
łu weterani i młodzież, robotnicy, rolnicy, inte- 
ligenci, wszyscy ludzie pracy. 


ry w KW 


Rozmowy. 

o trudnej 
codzienności 

Tak moi b ; 

skarg | wniosków, coraz systemać 


tyczniej dekonywaną w komitetach 
. partyjnych. 


© Sekretariat KW w Tarnowie 


w ubiegłym roku 9 razy rozpatry-- 


wał informację o problematyce 
skarg i wniosków napływających do 
KW. W 1984 r. o 156 proc. zmniej- 
szyła się liczha skarg kierowanych 
do KW, jest jednak nadal wyższa 
niż w latach poprzednich. Najwię- 
eej spraw dotyczy gospodarki mie- 
szkaniowej, komunalnej i stosunków 
pracy (zwolnienia i przyjęcia), przy 
czym w kilku przypadkach inter- 
weniowała Państwowa Inspekcja 
Pracy. Na temat skarg i wniosków 
obradować będzie w I półroczu br. 
plenum KW. 


© Egzekutywa KW w Skierniewi- 
each stwierdziła spadek liczby skarg 
wpływających do KW i wzrost — 
w.instancjach podstawowych. Spoś- 
ród 320 skarg w ub. r. — 114 było 
zasadnych. Część listów zawiera za- 
rzuty pod adresem administracji te- 
renowej. Wciąż, okazuje się — mó- 
'wwiono —że nawet proste sprawy o0- 
bywatela wymagają wielu wizyt w 
urzędach, długotrwałej  korespon- 
dencji i żmudńgo wyczekiwania na 
podjęcie wiążącej decyzji. Spadek 
Mczby skarg nadchodzących do KW 
to efekt szybkiego reagowania na 


trudne problemy oraz inicjowania, 


partyjnych działań w tym aakresie. 


Wymienia się tu zwłaszcza „rozmo-- 
wy gospodarskie” władz wojewóda- 


kich w terenie, cotygodniowe dy- 

W dla przyjmowania oby- 
wateli, niezapowiedziane wizyty I 
 gekretaraa KW i wojewody w 2a- 
kładach i instytucjach, lepsze wy- 


korzystanie organów prasowych do 


" wyjaśniania przyczyn 


powstawania 
skarz i interwencji, WKSKOK NTN 


„pracy. Zwrócono się do 


Pienum KW w Wałbrzychu 
omawiaiąć realizację uchwały IX 
Pienum KC podkreśliło kształtowa- 


nie się systemu przyjmowania skarz 


ł syźnałów od ludności. Wptowa- 
dzono m. in. zasadę osobistej edpo- 
wiedzialności za pełne wyjaśnienie 
każdej przyjętej interwencji, zwra- 
ca się uwazę na unikanie biurokra- 
tycznego stylu w przyjmowaniu 
skarg i wniosków ©eraz szersze sto- 
sowanie w instancjach zasady „ot- 
wartych drzwi”. Rozpatruje się 


możliwość powołania komisji skarg ' 


i wniosków w KZ dużych zakładów 
instancji 
ZŚL i SD o aktywny udział w roz- 
wiązywaniu spraw obywateli. 


© W Krakowskich Zakładach Ar-, 
matur obradował na wyjazdowym 
posiedzeniu KD Kraków-Podgórze, 
zastanawiając się nad przyczynami 
wzrastającej liczby skarg kierowa- 
nych do instancji. Wielu spraw nie 
da się bowiem wytłumaczyć „trud- 
nościami obiektywnymi”, jak brak 
mieszkań. Zwracano uwągę, iż prze- 
ciętny obywatel przychodzący do u- 
rzędu gubi się w gąszczu przepisów, 
nie znając swoich uprawnień. Zoba- 
wiązano urzędy i instytucje w dziel- 
nicy do poprawy stylu pracy i słu- 
żenia obywatelom pełniejszą infor- 
macją. 


Aktywność 
bibliotekarzy 


Praca biblietek i biblietekarzy, 


_osytelnietwe kżiążek iiały się prze- 
dmictem systematycznego zainterc- 


sowania wielu komitetów i ergani- 
sacji partyjnych. W woj. lesiczyńs- 
kim szeroko przedyskutowano . w. 


„środowisku dokument „Stan i kie- 
"runki rozwoju bibliotekarstwa w 


Połsce”. Omawiano ge' ostatnio na 


spotkaniach w Wojewódzkiej Biblio- 


%ece Publicznej, z udziałem wszyst- 
kich bibliotekarzy. Powołano w wo- 


| jewództwie partyjny zespół biblio- 


tekarzy, ma posiedzenia którego 1a- 
praszani są „praeowniey ' bibliotek. 


szkolnych, zakładowych i pedago-- 


gicznych. . 


Bliższa jest obecnie współpraca 
partyjnych bibliotekarzy z wydzia- 
łami KW. Np. Wydział Propagan- 
dy KW systematycznie udostępnia 
zespołowi bieżące materiały i wy- 
dawnictwa polityczne, pracownicy 


' wydziału uczestniczą w  posiedze- 
- niach zespołu przedstawiając aktu- 


alną informację. Podjęto próby 
tworzenia zespołów partyjnych bi- 
bliotekarzy w miastach i gminach 
— pierwszy powstaje przy gminnej 
bibliotece publicznej w  Jemielnie, 
a zgromadzone tu doświadczenia 
zostaną upowszęchnione w woje- 
wództwie. 


Pad 


Warszawskie. 
Laboratorium 


Ekonomiczne 


Przy Komitecie Warszawskim 
działa Laboraterium  KEkenemiczne 
eraz Klub Wiedzy Ekenemicznej, 
stanowiące fermę wymiany  deś- 
wiaądczeń aktywu partyjnego, głów- 
nie na temat reformy gespodarcaej. 
W zajęciach Labołatorium uczest- 
niczą przedstawiciele ok. 100 war- 
szawskich zakładów przemysłowych. 
Spotkania odbywają się w KW oraz 
różnych zakładach pracy, co pozwa- 


Ja mówić oe reformie bardziej kon- 


kretnie, z wykorzystaniem doświad- 
czeń danego przedsiębiorstwa. Oce- 
niono dotychczas formy uzyskiwa- 
nia praktycznego wsparcia dla re- 


" formy ze strony załóg, wyniki gos- 


podarcze w ub. r. i aadania na 
1985 r. * i 

Kolejne spotkanie  ueaestników 
labolatorium odbyło się ostatnio w 
Fabryce Pras Automatycanych „Hy- 


 domat”, znanej z nowatorskich roz- 
wiązań dzięki wdrażanym tu włas-- 
nym  opracowaniomm  konstrukcyj- 


nym. Dyskutowano „Problemy nauto- 
matyzacji procesów  technologici- 
nych w przemyśle warszawskim”, z 
udziałeńa 80-osób — przedstawicieli 
dyrekcji i organizacji" partyjnych 
dużych zakładów "przemysłowych i 
jednostek naukowo-badawczych oraz 


sekretarzy da. ekonomicznych z ins- 


tancji podstawowych. 


W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE 


« [M 1200 członków parti w WSK 


Świdnik podjęło zobowiązanie" o 


przepracowaniu jednej wolnej so- 
boty na rzecz zakładu. Czyn ten 
jest częścią realizowanego w przed- 
siębiorstwie programu  oszczędnoś- 
„ciowego, który zakłada w br. efek- 
ty w wysokości 1 miliarda zł. War- 
tość przepracowanej soboty ocenia 
się na 13 mln zł. Zakładowa orga- 
nizacja partyjna wezwała inne za- 
łogi w kraju do podejmowania po- 
dobnych zobowiązań. 


- [IB Eczekutywa KM w Temasze- 
wie Mazewieckim rozpatrzyła stan 
wynalazczości pracowniczej i racjó- 
nalizacji w przedsiębiorstwach mias- 
ta. Uznano, że ruch racjonalizators- 
ki rozwija się niejednolicie. Zobo- 
wiązano członków partii, zwłaszcza 
dyrektorów przedsiębiorstw do or- 
ganizowania spotkań w zakładach 
"na temat rozwoju wynalazczości, z 
udziałem kadry kierowniczej i wy- 
. różniających się racjonalizatorów. 


"[DNa pienum KG w Czarnym 
Dunajcu rozpatrzono warunki funk- 
cjonowania rad sołeckich. Do rad 
wybrano właściwych ludzi — oceni- 
ło plenum, obecnie pilnym zada- 
niem jest pełne włączenie ich do 
pracy społecznej. Zalecono organi- 
zowanie dwukrotnie w ciągu roku 
otwartych zebrań partyjnych na 


wsi z udziałem członków tad sołec- 
kich, zaś egzekutywa KG okreso- 
wo ócenia współpracę POP z tymi 


. 


radami. 


„ DW sakładach „Skogar” w Łe- 
dzi działa, utworzona z inicjatywy 
Zespołu Propagandy i Sztuki KD 
Bałuty — Zakładowa Komisja Kul- 
tury. Ogłosiła ona przed kilkoma 
tygodniami konkurs dla dzieci pra- 
cowników  „Skogaru” 
„Jak widzę pracę: moich rodziców”. 
Na konkurs wpłynęło 80 proc. Zwy- 
cięzcy zakładowa organizacja związ- 
kowa ufundowała pobyt na kolo- 
niach zagranicznych. 


M Rospoczęła działalność Międay- 
wejewódzka Szkoła Partyjna w 
Rzeszowie. W zajęciach pierwszego, 
miesięcznego kursu wzięło udział 
45 towarzyszy, głównie sekretarze 
POP. W wykładzie inauguracyjnym 
omówiono temat „Początki ruchu ro- 
botniczego na ziemiach polskich po 
upadku Wieikiego Proletariatu”. 


MB Z okazji obchodów 40 reczniey 
wyzwolenia spod ekupacji hitlero- 
wskiej Grudziądza, w KM PZPR 
edbyła się uroczystość wpisu 22 
działaczy partyjnych i społecznych 
de „Honorowej księgi sasłużonych 
dla miasta”. Mieszkańcy złożyli 
kwiaty przed Pomnikiem Wdzięcz- 
ności. 15 najbardzie)* zasłużonych 


.wódzkich w 


pod hasłem 


obywateli 
40-1ecia. 


MKW w Łemiy xzorganisował 
gospodarską wizytę władz weje- 
w Kolnie, o charakterze 
kontrolnym, z udziałem 3 sekreta- 
rzy KW, 2 wicewojewodów oraz 5 
dyrektorów wydziałów UW. Odwie- 


% 
udekorowano  Medalami 


- dzono 5 zakładów produkcyjnych w 


Kolnie, kilka sklepów i 2 placówki 
służby zdrowia. Załogi zgłaszały 
przedstawicielom władz nurtujące 
je problemy i bolączki. Na spotkaniu 
ze społeczeństwem miasta sumują- 
cym wizytę, ustalono listę najważ- 
niejszych spraw do rozwiązania, jak 
budową oczyszczalni Ścieków, nowej 
szkoły podstawowej, zaopatrzenie w 
wodę oraz rysujący się brak miejsc 
pracy w mieście. 


MM W lipcu ubiegłego roku ecgże- 
kutywa KW w Koeszalinie przyjęła 
wnioski służące poprawie pracy sa- 
łegi PS3 „Pienier”, de której miesa- 
kańcy Koszalina sgłaszali uzasad- 
miene zastrzeżenia, m. in. dotyczące 
zaopatrzenia w pieczywo. Ostatnio 
rozpatrzono stan realizacji tych 
wniosków stwierdzając, iż w wyniku 
partyjnej i społecznej krytyki pop- 
rawiono zarządzanie  spółdzielnią. 
Lepsza jest organizacja pracy oraz 
skuteczniejsze reagowanie na wnios- 
ki obywateli, dotyczące funkcjono- 
wania j zaopatrzenia sklepów. 


więto pierwszomajowe w ciągu 
S blisko stu lat istnienia zmienia- 
ło, w zależności od warunków, 
swe formy i treści. Było jednak za- 


wsze i jest do dziś dnia świętem 
przede wszystkim robotniczym, sym- 


„.bolem jedności celów  prołetariatu 


całego świata i wyrazem siły ruchu 
robotniczego. 


Nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć, zwłaszcza młodszym z nas, że 
w 1889 roku kongres założycielski II 
Międzynarodówki uchwalił obcho- 
dzenie w dniu 1 Maja święta mię- 
dzynarodowej solidarności proleta- 
riatu, której hasło — „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się” — 
zorganizowany ruch robotniczy od 
zarania istnienia — od Manifestu 
Komunistycznego — wpisał w swój 
program. 


Na ziemiach polskich, w ówczesnej 
Kongresówce i Galicji, manifestacje 
pierwszomajowe, zresztą w rozmia- 
rach symbolicznych, odbyły się juź 
w 1890 roku. Na większą skalę ro- 
botnicy wystąpili po raz pierwszy 
w maju 1892 roku w Łodzi. Wystą- 
pienie to, nazwane „buntem łódz- 
kim”, trwało kilka dni i w szczy- 
towym momencie objęło, według 
różnych źródeł ed 60 do 160 tysięcy 
robotników. 


Faktycznie był to strajk po- 
wszechny: wydarzenie wówczas bez 
precedensu w ruchu robotniczym, 
zarówno w Polsce jak w całej Eu- 
ropie. Żądania strajkujących doty- 
czyły skrócenia dnia pracy do 10 
godzin i podwyżki płac, zawierały 
też hasła antycarskie, hasła wyzwo- 
lenia narodowego. Wszystkie relacje, 
łącznie x raportami policyjnym, 
podkreślają porządek i spokój, choć 
strajk miał charakter spontanicany 
i był pozbawiony kierownictwa. Po- 
lieji carskiej ułatwiło to sproweko- 
winie przy użyciu kryminalistów 
zaburzeń i krwawe spacyfikowanie 
strajku... 


„Wyznać trzeba — wspominał po 
latach Antoni Humnicki, jeden. z 
łódzkich działaczy Związku Robot- 
ników Polskich — że zupełnie nie 
staliśmy na wysokości zadania i nie 
potrafiliśmy wystąpić odpowiednio 
do znaczenia danej chwili. Nie wcho- 
dzę w to, czyśmy mieli dość siły po 
temu, Ale nie zrobiliśmy żadnej 
próby zorganizowania komitetu 
strajkowego, nie pomyślelłśmy © 
straży bezpieczeństwa _ publicznego, 
nie próbowaliśmy wejść w pertrak- 
tacje z władzami w imieniu straj- 
kujących — słowem, nie zrobiliśmy 
nie, eo przy masowym ruchu zrobić 
by należało. Jedyne, co uradziliśmy. 
było postanowienie, żę powinniśmy 
o ile możności być na ulicy, a nie 
siedzieć w domu”. 


Przenieśmy się myślą w rok 1905. 
rok rewolucji w państwie carów, rok 
brzemienny wydarzeniami, które za- 
początkowała petersburska „krwawa 
niedziela” kiedy to przed Pałacem 
Zimowym w Petersburgu od kul zgi- 
nęło około tysiąc robotników. 
„Chwila obecna — pisał organ PPS 
„Robotnik w dniu 14 kwietnia 
— jest przełomową. Cały nasz lud 
rwie się do wałki. Nad całym pań- 
stwem carów wznosi się tchnienie 
rewolucji. W tym więc roku święto 
majowe będzie miało inny niż zwyk- 
le charakter”. 


Z drugiej strony oficjalny organ 
władz „Warszawskij Dniewnik” do- 
nosił: „W dniach ostatnich w wa!” 
szawskich sklepach galanteryjnych 
zauważyć się dawał niezwykły popyt 


"na krawaty czerwone i takież wstąż- 


ki na kokardy. Niektóre sklepy WY- 

przedały cały zapas czerwonych Kra” 

watów, nie wyłączając zieżałych, na 

których sprzedaż nigdy nie liczy” 
>) 
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Zorganizowany przez SDKPiL po- 


chód, do którego włączyło się wielu 


zwolenników PPS, tak wspomina je- 
den z uczęstników: „W całej pełni 
czujeny, że jesteśmy  zjedno- 
częni, zespoleni, rozumiemy, jak 
wielka jest idea, która Kkażde- 
go  ożywiła i pchnęła naprzód, 
i skupiła wszystkich razem. I 
inni to rozumieć _ poczynają. 
Ci wszyscy, którzy wczoraj może 
niedowierzająco, może niechętnie na 
nas spoglądali, dziś kwiaty demon- 
strantom pod stopy rzucają, okla- 
skami nasze mowy, nasze okrzyki 
przyjmują. Okna wszystkie otwarte, 
ludzie w oknach na balkonach, z od- 
krytymi głowami witają nas”. 

Finał jednak był gorzki, tragiczny. 
Iiedy idący od ulicy Krochmalnej 
iw miarę marszu gęstniejący tłum 
wszedł w Aleje Jerozolimskie — na- 
przeciw pojawiły się oddziały policji, 
dragonów. Bez ostrzeżenia padła sal- 


RO 


wa. „Rannych dobijano bagretami 
-— pisał „Naprzód” — Spora gro- 
madka ludzi skryła się w zabudo- 
waniach gospodarczych, budynek 
ten nie wytrzymał i zawalił się wraz 
z ludźmi. Żandarmi zaczęli strzelać 
do tych ludzi”. ż 


* 


. Szlakiem pierwszomajowych 
wspomnień wejdźmy w okres mię- 
dzywojenpy. Przez cały tamten czas 
pierwszomajowe pochody, wiece, ze- 
brania gromadziły coraz liczniejsze 
rzesze ludzi pracy, przede wszystkim 
robótników, ale także chłopów, tak- 
że ważne odłamy inteligencji. Tre- 
ścią pierwszomajowych wystąpień w 
niepodległej Polsce były żądania 


wyzwolenia społecznego, a z upły- 


wem lat coraz ostrzej — demokra- 
cji. 
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we " WYPORO. 


1 MAJA 1945 — manifestacja na warszawskim Placu Teatralnym. 


1 MAJA 1939 — pochód literatów i artystów w Warsza wie. 
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Również w 1938 roku tłumy sze- 


| brane na pierwszomajowych wie- 


cach domagały się „...społecznej go- 
spodarki planowej, pracy dla bez- 
robotnych, ziemi dla chłopów, skró- 
cenia czasu pracy, wyborów demok- 
ratycznych, szkół dla dzieci mas 
pracujących, zniesienia obozu w Be- 
rezie Kartuskiej”. Obok tego mocno 
zaznaczyło się również hasło świaąd- 
czące o jasnym widzeniu nadciąga- 
jących śmiertelnych zagrożeń; ha- 
sło walki o „trwały i sprawiedliwy 
pokój, przeciwko planom wojennym 
faszyzmu, o przejęcie przez robote 
ników, chłopów i pracowników 
umysłowych odpowiedzialności za 
państwo i jego obronę”. 


DŁONI AJRE „Ea, > 4 


ROZNICE. 
"Erze | , . 


"W dnhi 1 Mója 1945 roku jeszcze 
trwała wojna. „Plac Teatralny — pi- 
sało „Życie Warszawy” w dniu 2 


, maja — ototzony zewsząd ruinami 


wypalonych doszczętnie gmachów 
"przybrał mimo wszystko odświętny 
wygląd. Olbrzymi plac wypełńiły 
tłumy, nad głowami których powie- 
wają na wietrze sztandary i trans- 
parenty”. j 

„W imieniu Rady Związków Za- 
wodowych otwieram pierwszy w 
Niepodległej Polsce wiec pierszoma- 
jowy — relacjonuje dalej gazeta wy- 
stąpienie pierwszego mówcy. — 
W imieniu całej klasy robotniczej 
pragnę wyrazić na wstępie najgłęb- 
szą wdzięczność tym, dzięki którym 
możemy dzisiejsze święto obchodzić: 
bohaterskiej Armii Czerwonej i 
Wojsku Polskiemu”. 


„Proletariat polski — relacjonuje 
gazeta kolejne wystąpienie — jest 
i będzie spadkobiercą  najszlachet- 
niejszych tradycji _wolnościowych 
narodu polskiego. Dziś budujemy 
Polskę w sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i uważamy to za kamień 
węgielny naszej polityki zagranicz- 


nej. Jedność robotnicza jest źrenicą 


w oku naszego działania”, 


„W imieniu Wojska przemówił na- 
stępnie płk Mieczysław Wągrowski: 
— Odrodzone Wojsko Polskie stać 
będzie na straży praw Narodu, bo 
Wojsko i Naród to jedno. Obywa- 
tele! Mam zaszczyt przesłać Wam 
serdeczne pozdrowienia od żołnierzy 
walczących na gruzach Berlina, 
Pragnę zapewnić Was, że gdy wojna 
Pizy key zwycięskiego końca, 

stanie razem z i - 
budowy Polski”, | RAA 


YLE wspomnień. Ledwie kropla 

z bogactwa pierwszomajowych 

tradycji, ale kropla przybliżają- 

ia a 4 młodym dziejową dro- 
i prac 

zPobójj pracy robotników, całego 


| : | | i " e, 


g7 


- zasadach 


——— Po kampanii sprawozdawczej PZPR 


Z Z Z 


t 


w sHach zbrojnych akcję sprawozdawczą traktowano 
zawsze jako wielkie wydarzenie w życiu portii, jako wai- 
ki czynnik aktywizacji działalności organizacji partyjnej 
i każdego jej członka. Tak było i tym razem. Kampanii 
sprawozdawczej w wojsku nadano wysoką rangę. Do- 
wodzi tego udział członków kierownictwa partii oraz Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej we wszystkich konferen- 
cjach sprawozdawczych, a szczególnie obecność | se- 
kretorza ! KC PZPR, Zwierzchnika Sił Zbrojriych, tow. 
gen. armii W. Jaruzelskiego na Konferencji w Warszaw- 
skim Okręgu Wojskowym i jego wysoka ocena działal- 
ności wojskowej organizacji partyjnej. | 


Znamiona 
- ideowej zw 


artości 


GDZIE jesteśmy najbardziej po- 
trzebni? W JAKIM punkcie 
umiejscowione nasze stanowisko w 
walce politycznej? Zwraca uwasę 
fakt, że to właśnie z wystąpienia 
I sekretarza KC PZPR na partyj- 
nej konferencji Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego dowiedzieliśmy 
się o istocie radzieckich propozycji 
na genhewskich rokowaniach. Są %e 
propozycje szczere i konkretne. Sto- 
sunek do nich będzie sprawdzia- 
nem rzeczywistych intencji i wia- 
rygodności deklaracji USA. 


w dzisiejszym, niespokojnym 
świecie tylko równowaga sił Ozna- 
cza poczucie bezpieczeństwa i sta- 
bilizacji. Stanowisko radzieckie tej 


sprawie dobrze służy. Stąd też pro- 
Sercu 


pozycje te są tak bliskie 
każdego żołnierza, bowiem w nich 


, 


gen. broni dr JÓZEF BARYŁA są wiceminister Obrony Narodowej, 
szef Głównego Zarządu Politycznego WP 


2 troską e kraj 
i jego obronność 


„. Wynika te — jak sądzę — 2 
jednorodności dwu zjawisk: 4 
funkeji, jakie spełnia nasza armia 
eraz z wiodącej pozycji partii w jej 
szeregach. Partyjność zawsze była 
w wojsku wyrazem służby i pracy, 
aaś obowiązki członka partii — łoł- 
nierza integralnie łączyły się r jego 
służebnością wobec narodu. | 
Potwierdził te przebieg obecnej 
debaty sprawozdawczej. Jej partyj- 
ma atmosfera, wysoka, oparta na 
marksizmu-leninizmu, 
idegwość, a także nasycone Tzeczo- 
wością wnioski i postulaty porwa- 
lają sformułować pewne oceny i 
uogólnienia. W wewnątrzpartyjnym 
ebrachunku nie pominięte nicze- 
go, es dotyczy istotnych spraw 
obronności w sacrokim tego słowa 
znaczeniu. Z mnogości wątków idee- 
wo-politycznych, wychowawcze- 
„szkołeniewych, kulturalnych, geez- 
podarczych czy erganizacyśne-iech- 
nicznych, skonstruowany sostał © 2- 
lościewy wizerunek parti w 
wojsku — rzecz jasna — na tł 
calej partii, w szerokiej panoramie 
kraja. | 
Powiem inaczej: Świadomość, iR 
wojskowe organizacja partyjne just 


jntegralną i jakże ważną częścią 
partii, wpłynęła na podwójny tok 
zebraniowych i konferencyjnych 
dyskusji. £ jednej streny — 1 pro- 
gramu i działań partii, z plenar- 
nych posiedzeń KC adaptowaliśmy 
na grunt wojska wszystko %, ©€0. 
jest istotą i stymulatorem dokonu- 
jących się w kraju przemian, z dru- 
giej natomiast — identyfikowaliśmy 
wysiłki z ogólnopartyjnymi 
eelami, rozważaliśmy, ©o możemy 
czynić, by bogacić ogólnopartyjne 
doświadczenia, którędy zmierzać, by 
wydatniej poświadczać nasz woj- 
skowy wkład w dzieło umacnia- 
nia więzi partii z klasą robotniczą, 
z narodem. 


Działania nasze znajdowały wy- 
Taz w konkretnym zapisie zadań i 
sprawdzalnych czynności — od par- 
tyjnego ogniwa w  pododdziale i 
małym garnizonie, po rozległe or- 
ganizmy partyjne w związkach tak- 
tycznych, ekręgach i instytucjach 
centralnych MON. 


W wojskowej zbiorowości, jak w 


soczewce, skupiły się najwaśniejsze 
codziennego, wielkie 


być nie mogło! Polityka, ekonomi- 
ka, procesy stabilizacyjne i integra- 
cyjne, ale i zagrożenia zewnętrzne 


w» 


leży dobro socjalstycznej Polski, 


naszego narodu, pokoju. 


Fundamenty trwałej 
konstrukcji | 


Akcja sprawozdawcza, jak wsay- 
stkie dotychczasowe, spełniła rolę 
swoistego 6 WERYFIKATORA dorob- 
ku partii w wojsku. Weryfikacja 
ta oparta została jakby na trzech 
kryteriach: na wnikliwym przeglą- 
dzie ideowo-politycznej i organiza- 
eyjnej sprawności partyjnych ko- 
Jektywów; uchwyceniu  opóźniają- 
cych nasz rozwój mankamentów i 
słabości oraz na* poszukiwaniu roz- 
wiązań, doskonalących sposoby rea- 
lHzowania programu partii w jego 
szerokiej, ogólnonarodowej skali. 

W toku akcji sprawozdawczej, w 
komtekście bilansowania przebytej 
drogi, mówione także o roli partii 
w socjalistycznej armii. | 

Nie zamierzam saczegółowo roz- 
wijać tego problemu. Giedzi się 
wszakże pedkreślć, że tuspirująca 
funkcja partii w wojsku była i 
jest esnewą jege rozwoju, jego 
ponad 06-letnmiej drogi. I dlatego 
chcialoby się powiedzieć tak: w od- 
cezuciu członków partii pojęcia „par- 
tia” i „wojske” są ściśle zespolone. 
Istnieją nie obok siebie, lecz wy- 
młkają z Siebie, mieszczą się w 
JEDNOLITEJ I TEJ SAMEJ SKA- 
RI WARTOŚCI 


TEN MONOLITYCZNY ZWIĄ- 
ZEK między ideą partii a Nankcją 


 hadowege Wojska Fo 


dzi i materializuje się w ezterech 
głównych płaszczyznach: 


© PŁASZCZYZNA PIERWSZA — 
© otwartość naszych Organi- 
zacji partyjnych na zewnąuz Uwi- 
dacznia się to w reakcji na zjawi- 
ska życia społecznego, w zacicśnia- 
niu więzi z klasą robotniczą, w 
uwrażliwieniu na wszystko, Czym 
żyje nasz naród. Wojsko chłonie 


z zewnątrz wszystko, co umacnia , 


socjalistyczne państwo — i przeka- 
zuje na forum partii własne do- 
świadczenia i wartości. 


© PŁASZCZYZNA DRUGA — to 
WPŁYWY PARTII na określanie i 
realizację zadań obronnych wojska. 


Jest ona siłą sprawczą tej obron- 


'pości, zaś funkcję ideowego Pprze- 


wodnika sprawuje w osobliwej spe- 
cyfice wojska. Mądrość "partyjnego 
kierownictwa w siłach zbrojnych 
polega na tyin, by w systemie jed- 
noasobowego dowodzenia, przy prio- 
rytecie  rozkazodawstwa i  bcz- 
względnym wykonawstwie woli 
przełożonego — tkwić w samym 
środku zadań, być inspirującą obu- 
dową rozkazu i ideowym tworzy- 
wem, które wypełnia wzorowa dys- 
eyplina, prawidłowy rozwój  sto- 
sunków międzyludzkich. 


© PŁASZCZYZNA TRZECIA — 
integracyjna — to, najogólniej mó- 
wiąc, doniosła, choć z zasady trud- 
na umiejętność wiązania różnych, 
indywidualnych interesów w jeden, 
wspólny nurt zadań  polityczno- 
„obronnych. Organizacja partyjna w 
wojsku — a jest to jedna z jej 
szczególnych zasług — zawsze po- 
trafi cementować żołnierską  zbio- 


rowość, wydobywać jej energię, zje- ' 
„dnywać młode pokolenie i zaryso- 
- 'wywać przed nią ambitne, zgodne 
*- «z jej aspiracjami cele. 

* s + D . A 


© Wreszcie — PŁASZCZYZNA 


"CZWARTA — to mówiąc najproś- 
. elej: kult dóbrej roboty. 


Wojsko ma tę możliwość — a 
organizacje partyjne w pełni Ją 
wyzyskują — by tradycję posiępo- 


wą i orężną przetapiać w pokojo- 


wy kanon RZETELNEGO TRUDU. 
Jest to taki rodzaj międzypokole- 
niowej kontynuacji, który przerzu- 
ea pomost z wałki — na oliarną 
służbę narodowi. I dzięki temu 
szkoła patriotyzmu i obronności sta- 
je się szkołą OBYWATELSKICH 
POWINNOŚCI. 


Nieustannie - 
w walce politycznej 


Stara prawda, iż „członek partii, 
to nie obserwator, akceptujący . Je” 
dynie program partii, lecz człowiek 
walczący” — znalazła swe Uz8- 
sadnienie w dyskusjach sprawo- 
adawczych, gdy mowa była o rea- 
liach ostrej, międzysystemowej ba- 
talii ideologicznej. Ów temat uz- 
nać wypada — i nie bez powodu — 
za jeden z głównych wątków Ppaf- 
tyjnych rozważań. 


Życie bowiem dewodzi, iż jesteś- 
my świadkami boju klaseweś© 
— | wszyscy, bezpośrednie lub Po- 
średnio w nim uczestniczymy. Leni- 


wej — pozostaje w mocy. Prze- 
snieszcza się jedynie jej SZłówny 
mut. A jej trwanie odczuwamy 


Hitycznej t ekonomicznej, w wynis- 


PIE_zycie PART! EEONNENNNNNNZZNENNNNNNNNZ 
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w siłach zbrojnych — 


z 


rze międzynarodowym i wewnętrza 

m. RE 
Fakty są, na ogół, znane. 
Problem, jak sądzę, polega na 


— +2 


tym, by dostrzegać zmienność, ale. 
i stabilność poszczególnych stanów 


tej walki, ay zachować ostrość, ale 
i umiar w jej ocenie, by np. nie- 


rzeczywistej istoty. 


uzasadnioną euforią nie zacierać jej 


Dziś, w czwartym roku realizacji 


pozjazdowej linii porozumienia: i 
walki, mamy pełaą świadomość jej 


słuszności. i efektów. Ceraz wyraś- - 
niej dostrzegane jest fiaske 30w- 
' nętrzanych nacisków dywersyjnych . 

eraz pewnoeść, iź dotknięte pre- 


cesem degeneracji siły antysocjali- 
styczne nie mają w Polsce ani pre- 
gramu, ani szerszege kręgu wy- 
znawców.  lfistoria pracuje m 
naszą korzyść — jest tylko kwe- 
slią czasu, społecznej dojrzałości i 
obywatelskiej kultury - politycznej, 
kiedy zdrowy nuet socjalistycznej 
Odnowy zostanie estatecznie utrwa- 
lony. : 

Nie jest dla nas obojętne, że «w 
toczącej się walce politycznej ak- 
tywnie przeciw nam uczestniczy 
niewielka, ale krzykliwa część kle- 
ru. Spełnia ona m.in. swoistą funk- 
cję osłonową wobec konglomeratu 
sit antysocjalistycznych. Nic więc 
dziwnego, że -zebrania i konferen- 
cje deklarowały pełne poparcie dla 
zapisanych w Konetytucji PRL za- 
sad polityki wyznaniowej socjali- 
stycznego państwa. Jednocześnie 
wyrażały ostry sprzeciw, wymierzo- 
ny w nielojalną wobec wła- 
dzy ludowej postawę części tego 
jego nietole- 


kleru, zwłaszcza w | 
rancję i nieodpowiedzialne „polity- 
kierstwo, REI | 


NOZE ,Y u do t..., 
W orbicie walki klasowej. znala- .. 


zły się również destrukcyjne dzia»: 
łania grupy zawodowych oponen- 
tów, „twórców” hasła na, „NIĘ”, a 
także elementów aspołecznych, kry- 


minalnych, żerujących na, obecnych .. 


trudnościach. Są tu już „żaprogTa- 
mowane"” postawy i zachowania ob- 
ce socjalistycznym zasadom oby- 
czajowo-prawnym i moralnym Nor- 
mom. Jest i perfidna, nasycona zja- 
dliwością wobec naszego państwa 
głupota, która niekiedy bywa 
narzędzicmn sił, które stosują mani- 
pulację i szkodzą Polsce. 


Minionv czas dostarczył wielu 
dowodów toczącej się walki poli- 
tvcznej, że wspomnę tylko: działal- 
ność szpiegowską zagranicznych (filii 
b. „Solidarności” i ich degrengola- 
da, donkiszoteria Wałęsy, „tajna. 
misja” Blumsztajna, prowokacyjne 
głodówki w kościołach „wiecznych 
studentów i etatowych opozycjoni- 
stów. To tvlko cząstkowe jej przy- 
klady. 

Stąd tak wielu komunistów w 
mundurach podnosiło sprawę dosko- 
nalenia politycznego oręża w tej 
nieustającej bitwie, kwestię naszej 
ofensy wności i skuteczności. Cho- 
dziłoby e taki wymiar naszej efen- 


sywy, który byłby w stanie prze-- 


ciwstawić: 


© manipulacyjnej destrukcji prze- 
ciwnika — PRAWDĘ I CZUJNOŚĆ; 


© próbom skażania świadomości 
— POLITYCZNĄ DOJRZAŁOŚĆ; 


© negacji socjalistycznych doko- 
nań — WIARYGODNE FAKTY; 


© destabilizującym poczynaniom 
przeciwnika — 
JEDNOŚĆ. 


Przyjrzyjmy się zatem bliżej ka- 
tałogowi spraw, leżących w orbicie 
akcji epcawozdawczej w wojsktu- 


PATRIOTYCZNĄ . 


"lepszą 


Obraz partii, jaki zarysowała nam 
ta kampania, jest pozytywny i sa- 
tysfakcjonujący. Bez cienia przesa- 
dy możemy pewiedzieć, źe mamy w 

ojsku partię ideologicznie zwar- 


tą i politycznie dojrzałą, organi- 
zaeyjnie Sprawną i w. działaniu 
efensywną. A 


„Jakie przesłanki upoważniają do 
takiej oceny? | | 
-Generalnie rzecz. biorąc, kampa- 


nia  sprawozdawcza potwierdziła - 


wciąż pogłębiający się, oparty na 
leninowskich zasadach. centralizmu 
demokratycznego, proces Konsolida- 
cji organiżacji partyjnych wojska, 
utrwalania ich jedności. Charakte- 
rystyczną cechą referatów i wystą- 


Zebranie partyjne w pododdziale czołgów 


pień w dyskusji była ich rzeczo- 
wość i ścisłe powiązanie z proble- 
mami jednostki (instytucji), w któ- 
rej dana organizacja czy instancja 
partyjna funkcjonuje. 


Członkostwu partii 
nie przystoi przeciętność 


Kampania  sprawozdawcza wy- 
kazała też, że coraz lepiej potrafi- 
my operować orężem krytyki i sa- 
mcokrytyki. Ostrej, nieraz personal- 


"nej krytyki, a w ślad za nią i sa- 


mokrytyki na zebraniach i konfe- 
rencjach nie brakowało. Ale była 
to krytyka wielce konstruktywna, 
wolna od przejawów obliczonych na 
tani poklask — krytyka rzeczowa, 
dojrzała, prowadzona w spokojnej 


1 pozbawionej emocji atmosferze. 


Fakt, że mamy wojsko odpowied- 
nio wyszkolone i wychowane, zdy- 
scyplinowane i sprawdzające się w 
każdych okolicznościach — jest naj- 
rekomendacją pracy człon- 
ków partii. Zawsze znajdujemy ich 
tam, gdzie najtrudniej i zawsze w 


zespołach ludzi. wyróżniających się, 
przodowników. Niezmiemiie życzliwi 
ludziom — i gotowi pomóc im w 
codziennych kłópotach. 

Pamiętamy, że czienkostwu partii 
nie przystoi przeciętność. Dlatego 
też organizacje i instancje partyjne 
muszą żądać od swoich towarzyszy 
najwyiszego wysiłku — bez taryfy 
ulgowej i wciąż podnosząc pe- 
przeczkę wymagań. W polu ich wi- 
dzenia pewinien być każdy: człenek 
partii. I ten. wzorowy, który do- 


skonale sobie radzi w służbie i ży-* 
ciu, .ale przecież  — jak wszyscy - 
łudzie — i oni nie są wolni od kło-' 
potów i słabości, wymagających po- 
mocnej ręki towarzyszy. 1 ci, któ- 
rym trudniej sprostać ciążącym na 


» 


nich obowiązkom i stąd wymagają 
szczególnej partyjnej troski, może 


"właśnie ze strony tych pierwszych. 


I tu dochodzimy do następnej, 
ważnej dla zwartości moralnoe-bojo- 
wej wojska dziedziny — do stosun- 
ków międzyludzkich, która znalazła. 
szerokie odbicie zarówno w refera- 
tach sprawozdawczych, jak i dysku- 
sji. Podkreślano przede wszystkim, 
że potrzeba nam w partii jeszcze 
więcej wrażliwości na sprawy ludz- 
kie. 


Żyjemy przecież w trudnych cza- 
sach. Wojsko,, jak całe społeczeń- 
stwo, dźwiga na swoich barkach 
ciężar kryzysu. Znaczny odsetek, 
zwłaszcza młodej kadry, oczekuje 
na mieszkania, prowadzi przez te 
dwa gospodarstwa domowe, ledwo 
wiążąc koniec z końcem, I ludzie 
dobrze roznnieją, że z dnia na 
dzień tych spraw nie rozwiążemy, 
że idzie ku lepszemu, że trzeba 
wierzyć w stopniową poprawę. Dla- 
tego na zebraniach i konferencjach 
podejmowano także sprawy socjal- 
no-bytowe kadry i jej rodzin. Obu- 
rzano się na dywersyjne rozgłośnie, 
zwłaszcza Radio „Wolna Europa”, 
iampu tujące żołnierzom jakieś przy- 
wieje. 


W toku kampanii sprawozdaw- 
czej, ze zrozumiałych względów, 
„pod lupą” znalazła się problema- 
tyka wewnątrzpartyjna, a zwtasz- 
osa Styl i jakość pracy. instancji, 
wzrost szeregów partyjnych oraz 
kwestie ideowego kierownictwa er- 
ganizacją młodzieżową. 

Trzeba powiedzieć, że w tych, 
dziedzinach egzekutywy i komitety 
partyjne oraz komisje kontroli par- 
tyjnej uzyskały: pełną .akceptaeję 
podczas żebrań i konferencji spra- 
wozdawczych, Uzyskali ją przede 
wszystkim sekretarze, którzy — jak 
oceniono — potrafią umiejętnie i 


energicznie kierować pracą. partyj- 


ną. Jest to zjawiske tym bardziej 


satysfakcjonujące, że większość £ 


Fot. WAF — JJ, Sobiesaczwk 


nich wybrana została na te funkcję 
po raz pierwszy i pelni ją zale- 
dwie ponad rok. 

Pozytywnie również ocenione 
działalność na rzecz umacniania 
klasowego oblicza i rozwoju szere- 
gów partyjnych. Partia w wojsku 
skupia w swoich szeregach ludzi 
młodych. Blisko 56 proc. członków 
i kandydatów PZPR nie przekro- 
czyło 35 roku życia. Jest organi- 
zacją ludzi wykształconych — ©. 
80 proc. ma ukończone studia wyż- 
sze i sżkoły średnie. 


W 1984 r. przyjęliśmy do partii 
o 55 proc. kandydatów więcej niż 
w roku 1983, zać w pierwszych 
miesiącach br. wskaźnik wzrostu 
jest jeszcze wyżazy. Pozyskujemy 
dla partli ludzi. najlepszych, mło- 
dych, w większości rebotników i 
chłopów, p acYCA w służbie, 
zaprawionych w pracy społecznej 
w ZSMP „pracy sp ej 


*. 
Reasumująe — mamy za sobą 


niemały: wysiłek związany 2 przy. 
gotowaniem | przeprowadzeniem 
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JESTEŚMY POLAKAMI - 
brzmiała Prawda I spośród pięciu 
Prawd Polaków w Niemczech, wraz 
ze słynną Prawdą V: POLSKA 
MATKĄ NASZĄ — NIE WOLNO 
MÓWIĆ O MATCE ŹLE! 

— Jestem Polakiem i nie będę 
przysięgał na wierhość fuehrerowi 
— powiedział Norbert Kołodziej, 
który siedzi teraz naprzeciw mnie, 
ale wówczas, wiosną 1944 roku, gdy 
obleczono go w mundur Wehrmach- 
tu i kazano bronić Trzeciej Rzeszy, 
miał lat zaledwie osiemnaście, 


O paradoksie, właśnie ta odmowa 


przysięgi miała „mu uratować. życie 


"kilka miesięcy . później, gdy został 


złapany, już zresztą w rodzinnym 


Złotowie, po ucieczce z wehrmach- 
towskich sżeregów. Wyrok sądu wo-: 
. jennego był rzeczą najłatwiejszą do 
odgadnięcia pod słońcem: rozstrze- 
lanie. I wtedy właśnie « Kołodziej, 
w Swoia ostatnim słowie, powie- 
dział sędziemu: jestem cywilem, nie 
składałem przysięgi, nie macie pra- 
wa mnie skazywać jako żołnierza. 
Skonsternowany sąd po naradzie 
skorygował wyrok: 10 lat ciężkiego 
więzienia. Karna kompania koło 
Stutthofu, tam wyzwolenie przez 
"wojska radzieckie, dokładnie w 
ostatnim dniu wojny — 9 maja 
1945. 

Norbert Kołodziej, jeden z wielu 
mieszkańców Złotowszczyzny. Ziemi, 
która powróciłaby prawdopodobnie 
do Macierzy już po I wojnie świa- 
towej, gdyby nie dyplomatyczne 
szachrajstwa pruskich właścicieli 


Pod znakiem „Rodła! 


Dzieje Złotowszczyzny, skrawka polskiej ziemi na hi-. 
storycznej Krajnie nie znalazły jeszcze właściwego miej- 
sca i rangi w polskiej świadomości patriotycznej. Nadal 
czekają na swój serial? powieść? — o najdłuższej bo 
trwającej 173 lata wojnie nowoczesnej Europy, wojnie, 
w której całe pokolenia Złotowian — polskich miesz- 
kańców ziemi przyłączonej do Prus mocq pierwszego z 
rozbiorowych traktatów — były niekłamanymi bohąte-- 
rami. Nie za duże to słowo wobec ludzi skazywanych 
nawet na Śmierć za to, że mimo — ndrzuconego — nie-' 
mieckiege obywatelstwa w kieszeni i obcego munduru 
na grzbiecie nie chcieli się zaprzeć swojej polskości. 


tych terenów i wielkich majątków 
na nich. Urodzony w roku. 1926, 


salskim wszystko już było przesą- 
dzone — rósł w atmosierze pietyzmu 
dla wszystkiego, ©0 polskie. Nie 
mogłe być inaczej w demu, którege 
głowa — Roman Kołodziej — był 
dyrygentem chóru „Cecylia” i kie- 
rewnikiem Spółdzielni „Rolnik”, a 
więc pedporą tych organizacji, które 
najskuteczniej służyły ebrenie 
pd I: JESTEŚMY POLAKAMI 
diał za to zapłacić życiem w obozie 
Oranienburg-Sachsenhausen, w 
miejscu, w którym przecięły się losy 
wszystkich złotowian — działaczy 
polskich organizacji w hitlerowskich 
Niemczech. 

„Jego syn, Norbert, zanim usłyszał 
wyrok śmierci przed sądem wojen- 
nym, już jako 13-latek przeżył słyn- 
ne aresżtowanie i wywiezienie pod 
Królewiec wszystkich uczniów i na- 
uczycieli polskiego gimnazjum w 
Kwidzynie. Po powrocie do Złotowa 
otrzymał kartę „landarbeitera”, 
14-letniego robotnika rolnego III 
Rzeszy. Gdy skończył lat 17 został 
wezwany do Arbeitsdienstu i skie- 
rowany do służby pracy przy budo- 
wie lotniska polowego w Estonii. 
Tam zresztą odmówił złożenia przy- 
sięgi po raz pierwszy, za co został 
skierowany, jako niegodny budowa- 
nia lotniska, do robót porządkowych 
w komendanturze. | 


Towarzysz Norbert Kołodziej 
wspomina tamte dzieje spokojnie, 
jako coś, co było wówczas wpisane 


Znamiona. 


ideowej zwartości 


Dokończenie ze str. 5 


kampanii sprawozdawczej. Ale *%o 
tylo początek partyjnego działania. 
Przed nami najtrudniejsze — 
realizacja nakreślonych na zebra- 
mach i konferencjach planów. I tu 
warto przypomnieć bardzo celne 
myśli wypowiedziane na XVIII Ple- 
mim przez I sekretarza KC PZPR, 
tow. gen. armii Wojciecha JARU- 
ZELSKIEGO: 


6 WAASIELIAAL 


„Kiedyś mówiono, że dobrymi 
chęciami jest piekło wybrukowane. 
Dziś można rzec, że drogi do niepo- 
wodzeń, załamań, konfliktów są 
brukowane słusznymi uchwałami, 
których nie wykonano”. Dlatego (...) 
„Skuteczność realizacyjna, zapewnie- 
nie wykonawczej sprawności, mniej 
nowych uchwał, a więcej, o wiele 
więcej, upowszechniania | egzekwo- 
wania przyjętych zobowiązań — to 
główne zadanie, jakie musi nam 


R 
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w ewośście normalne losy wielu zło- 
towskich Polaków. Nawet śmierć nie 
była tu czymś tak bardzo niezwyk- 
łym — skoro z hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych nie powróciło ieh 
sześćdziesięciu. 


Dła tych, którzy przeżyli, rek 1045, 
pewitanie żełnierzy 1 Armii WP na 
ulicach  Złotowa w pierwszych 
dniach lutego — byłe spełnieniem 
173-letniego czekania na powrót de 
Polski, de histerycznej Macierzy. 
Z pełnym przekonaniem włączyli się 
w budowanie — na swojej odzyska- 
nej ziemi — nowej rzeczywisteści. 
A że mieli za sobą znakomitą szkołę 


polskich organizacji gospodarczych ż 


wzorcem _ dobrego 


"dla niej pracować, ile tylko sił i 


umiejętności . starczyło. Przede 
wszystkim chodziło o zniwelowanie 
skutków  wielolętniej germanizacji 
tej ziemi. Dlatego pierwszym zaję- 
ciem tow. Norberta Kołodzieja po 


wyzwoleniu, zanim jeszcze oddał się 


społecznej działalności na niwie 


związkowej i w Polskiej Zjednoczeo-: 
nej Partii Robotniczej — było ufu-. 
chomienie wiejskiej szkoły w Wą-: 
soszu. Tam też, mimo braku odpo-. 
wiedniego przygotowania, zatrudnił . 
się jako pomocniczy nauczyciel, 
ucząc polskie dzieci ich ojczystegoy 


języka. 

Tow. Kołodziej był w tym zajęciu 
amatorem, czego zupełnie nie można 
było powiedzieć o tow. Franciszku 
Włoszczyńskim, drugim uczestniku 
naszego wspólnego spotkania. Ten 
sam rodowód, tyle że o 16 lat wcze- 
śniejszy. Ojciec Piotr, znany w re- 
gionie bednarz, to jednocześnie je- 
den ze współzałożycieli „Cecylii”, tej 
2 roku 1902, w wersji mieszanej 
(chór męski powetał już w roku 
1884). Przyszłość Franciszka określi- 
ło najważniejsze zapotrzebowanie 
złotowskiego pogranicza: polski na- 
uczyciel. Dzięki poparciu Związku 
Polaków w Niemczech (którego pią- 
ta Dzielnica miała siedzibę właśnie 
w Złotowie),. ukończył studia unje 


wersyteckie w Berlinie. 


przyświecać w nadchodzącym roku 
partyjnej i państwowej pracy”. 

I dlatego, wiodącym problemem 
na froncie walki o skuteczneść par- 
tyjnych wysiłków pozostaje to, w 
jaki sposób -- konsekwentnie i pre- 
cyzyjnie — realizować będziemy na- 
sze partyjne uchwały, będące. zbio- 
rem zespołowej myśli, woli i inicja- 
tyw. Jest to w naszym przekonaniu 
najważniejszy problem 1085 roku — 
roku 40-lecia Zwycięstwa i 30-lecia 
Układu Warszawskiego, roku wybo- 
rów do Sejmu PRL. 

Stoimy więc u progu trudnege 
politycznego sezonu.  Umacniająe 
dyscyplinę wykonawczą 1 urucha- 
miając wszystkie rezerwy, stać nae 
na to, by podjęte w toku kampanii 
sprawozdawczej zobowiązania rae- 
telnie wykonać. 


Przesłanki takiege przekonania 


skiego szkolnictwa średniego po wy- 
zwoleniu. Uczył młodzież — przez 
dwanaście lat przyszło mnu pełnić 
funkcję dyrektora liceum ególno- 
kształcącego — zarazem uczestniczył 
w przygotowywaniu nowych kadr 
nauczycielskich. Gdzie go zresztą nie 
było?! Na polu kulturalnym 1 spor- 
towym, w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego iw ZBoWiD,w ówcze- 
snym Towarzystwie Rozwoju Ziem 
Zachodnich, w radzie narodowej i 
w b. FJN. Człowiek — instytucja. 


rastały 

go. W roku 1948 tow. Włoszczyński 
wstąpił do PPR, potem należał do 
czołowych działaczy PZPR. Współ- 
decydował e kierunkach rozwoju tej 
ziemi jako członek powiatowych 
władz partyjnych, krzewił ideologię 
PZPR na zebraniach szkoleniowych. 
Mimo przejścia już ponad dziesłęć 
lat temu na emeryturę, nadal wi- 
doczny jest tam gdzie dzieją się 
sprawy istotne dla ziemi złotow- 
skiej. . 

Norbert  _Kołedziej,  Franciesek 
Włoszczyński — i jeszcze pół tysiąca 
innych, :„przedwojennych” — szłeło- 
wian odnalazło się niedawno w Ro- 
we. utworzenym Klubie „Rodłe”. Or- 
ganizują koła we wsiach, których 
NAZWY się w historii walk 
e .zachowanie polskości tej ziemi. 
Spotykają się na wieczornicach, pie- 
lęgnują .dawne tradycje. Można by 
powiedzieć — przekazują sutalełę 
pokoleń. 


Prezesuje klubowi Feliks Borzycz- 


ka, syn chłopa ze Stawnicy, Orga-. 


nizator w roku 1936 koła absolwen- 
tów szkół rolniczych w Polsce, wiel- 
ce potem zasłużonego w upowszech- 
nianiu oświaty rolniczej, co miało 
zasadnicze znaczenie dla utrzymania 
ziemi w polskich rękach (mocą an- 
typolskiej ustawy, chłop Źle gospo- 
darujący mógł być wywłaszczony). 


Prawda IV Polaków w Niemczech 
brzmiała: CO DZIEŃ POLAK NA- 
RODOWI SŁUŻY. . 


Tej prawdzie też starają się do- 
chować wierności do końca. 


MAREK JANCEWICZ 
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płyną z naszych doświadczeń i tra- 
dycji. 

Ludowe Wojsko Polskie zawsze 
było organizmem dojrzałym, dobrze 
zorganizowanym, wysoce ideowym, 
obdarzonym poczuciem dyscypliny 
i obowiązkowości. Idea partii do- 
zkonaliła funkcjonowanie tego o- 
ganizmu. _ 

„A.) Partia w całych siłach zbroj- 
nych — mówił I sekretarz KC 
PZPR, gen. armii W. JARUZELSKI 
na Konferencji Sprawozdawczej w 
Warszawskim OW — stała ję" 
na wysokości swych zadań. 
twierdziła toe dobitnie Bistoria. Po- 
ówierdza i dzisiejszy drień c)”. 


Jesteśmy także przekonani, że po- 
JUTRO! 


goa. broni JÓZEF BARYŁA 
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| 4 rok po XVI Plenum KC 


w życie treści plenum. 


Zapraszając Czytelników de po- 
dzielenia się opiniami na ten temat 
publikujemy dziś wypowiedzi sekre- 
tarzy KZ g kilku dużych zakładów 
pracy w Bydgoszczy jak równieź 
bezpartyjnych uczestników plenum. 


TADEUSZ MAĆKIEWICZ — 
| sekretarz KZ PZPR ZNTK 


— Pierwszym efektem zebrań par- 
tyjnych dotyczących treści XVI Ple- 
num KC był wniosek, że powin- 
niśmy przeprowadzić analizę roz- 
mieszczenia sił partii w zakładzie. 
Wprawdzie wiedzieliśmy, że asza 
organizacja partyjna skupia 828 
osób, z czego trzy czwarte to ro- 
botnicy, jak również wiedzieliśmy, 
że członkowie partii stanowią 25 
proc. załogi — chcieliśmy jednak 
dokładnie poznać stan upartyjnienia 
w poszczególnych 'brygadach; « mi- 
strzowniach, działach 'i <eddziałach. 
Problemem zajęły się 'w paździer- 
niku zeszłego roku wszystkie. OOP.. 
Zebrane wnioski stały się ińspiracją 
de odbycia plenum KZ: na: ten te- 


W dyskusji na plenum stwierdzi- 
liśmy, że w ZNTK obserwujemy 
zwiększone zainteresowanie robotni- 
ków sprawami partii. Dowodem na 
to jest liczba przyjętych do PZPR 
w 1984 r. Na 21 osób, które otrzy- 
mały legitymacje kandydackie, 19 
jest robotnikami. Zadaliśmy sobie 
pytanie, czy te 21 osób to dużo czy 
mało? Mieliśmy w . przeszłości, w 
latach T0-ych sytuację, .że corocz- 
nie do partii przyjmowaliśmy ponad 
100 osób, upartyjnienie zaś wyno- 
siło 34 proc. załogi — i czy partia 
wtedy była silna? 

Dlatego do problemu "rozwoju 
ilościowego naszej organizacji pod- 
chodzimy ostrożnie. Powiem wprost: 
zależy nam tylko na niektórych 
bezpartyjnych — tych najwartoś- 
ciowszych. Nie możemy bowiem po- 
pełnić błędu, że z ważnego procesu, 
jakim niewątpliwie jest rozbudowa 


partii, uczynimy nabór. Ważne 
przede wszystkim, aby proces ten 
służył utrzymaniu robotniczego 


charakteru naszej zakładowej orga- 


nizacji. W tym przekonaniu utwier-- 


dziły nas uchwały XVI Plenum KC, 
jak i konsultacje po plenum. 


Zastanawialiśmy się także nad 
problemem tych osób, które w trud- 
nych dła partii latach 1980—1982 
oddały legitymacje partyjne. Jak po- 
stąpić, gdy ktoś z nich poprosi © 
zwrot legitymacji? Przeważył po- 
gląd, że towarzysze ci muszą od- 
być normalny staż kandydacki, taki 
sam, jaki odbywają wstępujący do 
PZPR po raz pierwszy. Byliśmy 
zdania, że ktoś, kto w ciężkim dla 
partii okresie zwątpił, nie uwierzył 
w jej zdolność do przezwyciężenia 
kryzysu, powinien swoją postawą 
udowodnić, że faktycznie jego po- 
nowna decyzja o wstąpieniu wypły- 
wa «1 pobudek ideologicznych. 


Niebawem minie rok od XVI Plenum KĆ. Wiadomo, że 
było ono niezwykłej wagi wydarzeniem, pierwszą w his- 
torii naszej partii próbą całościowego podjęcia proble- 
matyki klasy robotniczej w socjalistycznym rozwoju Pol- 
ski. Oczywiste też, że doświadczenia związane z reali- 
zacją postanowień plenum zostaną spożytkowane przy 
opracowywaniu perspektywicznego programu PZPR. Tym 

bardziej więc warto spytać, jak ogniwa partii wcielają 


WALDEMAR WANECKI — 
| sekretarz KZ PZPR Węzła 


PKP 


— Zanim powiem, co zrobiliśmy | 


po XVI Plenum KC, nie mogę nie 
wspomnieć o specyfice pracy par- 
tyjnej na kolei. W naszym przy- 
padku chodzi o 20 zakładów i tyleż 
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swoimi uwagami, przemyśleniami | 
doświadczeniami,  wzbogacającymi 
merytoryczną stronę zebrań. Jest to 


jedna z lepszych form przyciągania. 


do pawtii ludzi wartościowych, któ- 
rych ha tyle już poznaliśmy, iż z 
czystym sumieniem możemy reko- 
mendować w nasze szeregi. 


XVI Plemim KC podpowiedziało 
nam, że się tak wyrażę, by prze- 
prowadzić w naszej organizacji za- 
kładowej własne wewnętrzne kon- 
sultacje w postaci rozmów ze wszy- 
stkimi  egzekitywami 20 OOP. 
Chcieliśmy się dowiedzieć, co z 
najniższego szczebla partyjnego są- 
dzi się o pracy komitetu zakłado- 
wego, jak ocenia się jego działal- 
ność? Co robimy dobrze, co źle, co 
by należało zmienić. Przy okazji i 
my zapoznajemy się na miejscu z 
działalnością i problemami argani- 
zacji partyjnych. A wiadomo — i 
jest to zauważalne nie tylko u nas 
— że OOP czasem nie nadążają z 
realizacją wszystkich spływających 
do nich uchwał instancji. Nad tą 
sprawą warto się zastanowić czy 
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do partii 


OOP. Każda z organizacji to splot 
różnych, nieraz odmiennych proble- 
mów. Pozycja KZ sprowadza się 
niejednokrotnie do roli arbitra, szu- 
kającego kompromisowego rozwią- 
zania odpowiadającego wszystkim. 
W tej sytuacji za duży sukces uz- 
najemy, że skupiamy 1008 członków 
PZPR, będące drugą pod względem 
wielkości organizacją partyjną w 
woj. bydgoskim. W zeszłym roku 
22 osobom wręczyliśmy legitymacje 
kandydackie; niemal wszyscy z nich 


'są robotnikami i ludźmi młodymi. 


Myślę, że jest to niezły efekt. 
Zawdzięczamy go nadaniu dużej 
rangi zebraniom partyjnym. Pozwo- 
iły one nie tylko ma zacieśnienie 
więzi z  bezpartyjnymi, poznanie 
przez nich problemów, jakimi żyją 
organizacje partyjne, ale również 
podzielenie się osobom spoza partii 


* 


przypadkiem nie za dużo podejmu- 
jemy uchwał? 


JAN LEMAŃSKI — bezpartyj- 
ny, działacz związku zawo- 
dowego, tokarz w ZNIK 


— Kiedy po XVI Plenum KC 
uczestniczyłem w otwartych zebra- 
niach w zakładzie, koledzy pytali 
mie, czy to prawda, że tylu bez- 
partyjnych uczestniczyło w obra- 
dach i czy mieli możność zabrania 
głosu. „Gdy irm powiedziałem, że 
dyskusja na plenum była tak ostra 
— przyznawali, i to w większości 
bezpartyjni, że wreszcie Ruiżnęa się 
pytać wszystkich e sprawy kraju. 
Kraj jest nasz wspólny i nie przy- 
należność do organizacji powinna 
decydować -0 człowieku, lecz jego 
osobista postawa, Ta myśl — we. 


da EEE HA 


dług mnie — jest dużą wartością 
plemum. . 


JERZY JELIŃSKI — I sekre- 
tarz KZ PZPR Zakładów 


Rowerowych ,„„ Romet” 


— W pracy partyjnej staramy się 
unikać kampanijności w realizacji 
uchwał. Realizację traktujemy jako 
proces, a nie działanie od plenum 
do plenum. Po XVI Pilenum KC 
nie robiliśmy — jak to się mówi 
— pod sznurek zebrań na ten te- 
mat, lecz oczywiście przenosząc 
treści plenum do OOP wybieraliś- 
my problem,  pogłębialiśmy 80, 
uwzględniając naszą zakładową rze- 
czywistość. ! 

XVI  Plenum mocno  podkreśliło 
rolę zakładu jako ważnego Środo- 
wiska społecznego, w którym pra- 
cownicy coraz pełniej powinni za- 
spokajać swoje różnorodne potrze- 
by. O tej sprawie sporo mówiliśmy 
na wielu zebraniach z udziałem 
bezpartyjnych. Dyskutowaliśmy 
zwłaszcza w kontekście poprawy 
stosunków międzyludzkich, od któ- 
rych w jakiś sposób zależą i wyniki 
produkcyjne. 

Jeden z wypowiadających się po- 
dał przykład z NRD, gdzie pracował 
przez pewien czas. Tam majster po- 
trafi ze swoimi podwładnymi wyje- 
chać w dzień wolny od pracy do 
lasu, wspólnie z nimi odpoczywać, 
wspólnie spędzać czas. U nas nato- 


" miast ludzie po odejściu od war- 


sztatów są nieraz obcy sobie. W 
tym . zakresie organizacje partyjne, 
związki zawodowe czy Z3%MP mają. 
w „Romecie”:« wiele do zrobienia. 


Utarł się w przeszłości niedobry 
zwyczaj, że ótwarte zebrania par- 
„tyjne' organizowaliśmy 2 okazji 
1 Maja czy 22 Lipca. Przykład XVI 
Plienum spowodował, sądzę, przeła- 
manie tego schematu, Wiele się 
czyni, by sprawami partii zaintere- 
sować  bezpartyjnych. Nie chodzi 
jednak o zapraszanie ich dla same- 
go zapraszania. Jeśli raz, drugi, 
trzeci przyjdą oni na zebranie 
PZPR, spostrzegą, że w partii coś 
się dzieje, niewykluczone, iż póź- 
niej zasilą nasze szeregi. Myślę, że 
jest to cel długofalowy. Staramy się 
tę formę stosować u nas. Efekty 
mamy jeszcze skromne, w zeszłym 
roku np. przyjęliśmy do PZPR 14 
osób, ale za najważniejsze osiąg- 
nięcie w tej dziedzinie wważamy — 
zważywszy, iż nasza organizacja w 
okresie posierpniowym doznała 
znacznego uszczerbku — zahamowa- 
nie liczby odejść z partii. 


JAN SZUMAN — bezpartyj- 
ny, brygadzista w Zakładach 
Radiowych „Eltra” 


— Kiedy dowiedziałem się, iż be- 
dę uczestniczył w obradach XVI 
Plenum «KC, spostrzegłem ze strony 
kolegów autentyczną zazdrość. By- 
łem więc niezmiernie zadowolony 
że spotkało mnie takie wyróżnienie. 
Myślę, że wytypowano moją osobę 
dlatego, że udzielam się społecznie, 
Jestem grupowym związkowym. do- 
brze układa mi się współpraca z 
organizacją partyjną. Przebieg XVI 
Plenum, jak i to, że bezpartyjni 
odegrali w nim niemałą rolę 
utwierdził mnie w przekonaniu, iż 
ujęta. made, mi bliskie. Dlate- 

ym roku tąpi 
apa * chciałbym wstąpić 


Notował: 
_ WIESŁAW RATYŃSKI 


l nagroda w konkursie 
„Sztafeta Pokoleń” 


- „Gdy zabawa się skończyła 


Każdy do swej izby szoł. 
Pierwszy Karlik, drugi Zofłik 
Trzeci jo””... s 


Sz i śpiewali. Płoszyli przykue- 
nięte w zbożach zające. Na czele, 
obok „psora”, szedł" Mirosław Ta- 
ras, sztygar zmianowy, ich przysz- 
ły szef. Tylko najbliżsi słyszeli 
dźwięki jego zitary. W charakterze 
„czerwonej latarni”, czyli zamyka- 
jąc kolumnę, zatrudnił się niewie- 
le od nich starszy absolwent ich 
szkoły sprzed dwóch lat, aktywista 
kopalnianej organizacji "'ZSMP. 


Minęli Jezioro Wytyckie, Wielki 
Lan, Pieszowolę, Sosnąwicę, Laski 
i Piaski. Dzień dzisiejszy i historia. 
W Sosnowicy sam Naczelnik Koś- 
c€iuszko romantycznie wzdychał do 
Ludwiki Sosnowskiej, uroczej cór- 
„ki wojewody płockiego. 


Teraz.. Na horyzoncie ściana wy- 
sokiego lasu. Za kilkanaście minut 
gobaczą jezioro o jakim dotychczas 
tylko słyszeli. 39 hektarów czerwę- 
nmo-brązowego |luswa wody. Czło- 
wiek zanurzony w niej wygląda jak 
czerwonoskóry. Ponad 15 m głębo- 
kie. Cud natury. Odpoczną nad nim, 
bo, tak jest w programie, i pójdą 
„da! do Białki. W tej wsi, także 
sagubienej wśród lasów, zatrzymu- 
ją się, by chwilą ciszy uczcić pa- 
; 96 mężczyzn zamordowanych 
tu przez okupanta za pomoc udzie- 
loną partyzantom. 


W tym samym czasie, tylko inny- 


"m4 szlakami zdążały do miejsca 
wspólnego spotkania podobne 30-0- 
sobowe grupy uczniów klas trze- 
ceich Zasadniczych Szkół Górniczych 
w Ostrowie Lubelskim, Lublinie i 
Piaskach. "Ta pierwsza idąca przez 
Sosnowicę, była z Chełma. I itak 
jak ona pozostałe też śpiewały. Nie. 
nie tylko o Karliczkowym kocha- 
niu. Dominowały pieśni partyzanc- 
kie w większości smutne, jak to 
przydrożne samotne drzewo i par- 
tyzanckie mogiły(...) 


"Ale przerwijmy ten wątek. Po- 
wrócimy jeszcze do niego, bo sta- 
nowi on pewną zamykającą sję ca- 
łość, zapoczątkowaną w Jistopadzie 
1983 roku. Wtedy to w Lubelsko- 
Chełmskim Gwarectwie Węglowym 


odbyła się Konferencja sprawozda- 


wczo-wyborcza zakładowej organi- 
zacji partyjnej. Na tej konferencji 
za sprawą delegatów doszło  nie- 
malże do trzęsienia ziemi. Ryszard 
Koźmian, nadsztygar energetyczny 
kopalni  piłotująco-wydobywczej w 
Bogdance został I sekretarzem no- 
we wybranego KZ PZPR. Na 
przedkonferencyjnej giełdzie jego 
kandydatura w ogóle nie występo- 
wała. 


Realnie patrząc, to rzeczywiście 
szans miał niewiele. Dopiero w 1880 
roku aaczął pracować w gwarect- 
wie, a do partii wstąpił dwa lata 
wcześniej w kopalni siarki w Grzy- 
bowie. Wstąpił mając lat 46. 


Dlaczego tak późno? Bo... Wcześ- 
niej na partię nie niał czasu. Pra- 


„2 


cował i uczył się, długo się uczył. 
„Naukę traktował jak sport. Nie 
chciał też wiązać się z partią przed 
ugruńtowaniem swojej pozycji za- 
wodowej. A poza:tym raziły go for- 
my agitowania. Jak można było 
przyjść do niego i powiedzieć: 

— Panie inżynierze destałem po- 
lecenie przeprowadzić z panem roz- 
mowę, bo chcemy „wciągnąć” pana 
do partii. 
. W. tym konkretnym- przypadku 
odpowiedział: — Powiedzcie towa- 
rzyszom, że ja nie jestem do „wcią- 
gania”. 

— Zdecydował się wtedy. Ale bę- 
dąc głównym energetykiem_ kopal- 
ni na takie riposty mógł sobie poz- 


wolić. Wstąpił do partii dopiero po 
zaliczeniu „budy'”, tak jak to soebie 
zaplanował. 

Ani mu przez myśl nie przesało, 
że w Bogdance, już w tezecim roku 
swej zawodowej pracy, będąc par- 
tyjnym „szczawikiem” zawiśnie aż 
tak wysoko, jako ta pierwsza par- 
„tyjna gwiazda, tym bardaiej że na 
poprzedniej konferencji, w 188] ro- 
ku, w ogóle nie zzodził się kandy- 
dować do KZ. . 


Stało się. Panvęta tę listopadową, 
pokonferencyjną noc. Nie zasnął. 
Chodził od okna do okna, jakby do- 
piero teraz zaczął myśleć o tym eo 
„się stało. 

Przejść na partyjny chleb. Nie. 
„Tego zrobić nie wolne. Kopalnie 
gwarectwa znajdują się w fazie in- 
tensywnej rozbudowy. Wprowadza- 
na jest nowoczesna technologia. W 
tej sytuacji odejście na dwa lata do 
etatowej pracy partyjnej jest rów- 
noznąaczne z wyrażeniem zgody na 
wtórny analfabetyzm zawodowy. 
Ale to nie najważniejsze. Najważ- 
niejsze ma wymiar  ogólniejszy. 
Sprowadza się przecież do tego, by 
nikt x przelożonych czy podwład- 
nych, z partyjnych czy bezpartyj- 
hych nie mógł powiedzieć: „O pa- 
trzcie jaki partyjniak za pieniądze, 
płacą mu, bierze, to niech robi.” 

Odetchnął, gdy ten jego poglad 
podzielili trzej pozostań sekretarze 
KZ. W rezultacie teyo od listopada 
1983 roku gwarecka organizacja 
partyjna kierowana jest calkowicie 
społecznie. - 

Takiego obrotu sprawy nie Spo- 
dziewali sie towarzysze z kierow- 
nictw nadrzędnych instancji i nie 
byli nim zachwyceni. 

Powstał ędylemat  sprowadzający 
sie do pytania: eo i jak robić, od 
czego zacząć, by skuteczność par- 
tyjnego działania nie ucierpiała na 
tym  społecznikowskim pełnieniu 
kierowniczych funkcji, by była ona 
faktem, by faktem były działania 
spełniające oczekiwania załogi i 
przez nią akceptowane. 


Nowe kierownictwo  aakładowej 


| organizacji przeżywało trudne dni. 


Nie wróżono mu nic dobrego. I jak- 
by na przekór temu, szybciej niżby 
można oczekiwać, zaczęła Się wy- 
kluwać koncepcja działania, uwz- 
ględniająca tę nową Sytuację. 

— Chodzi o to — tłumaczył tow. 
Koźmian — żeby w tym naszym 
partyjnym  fedrowaniu aktywnie 
uczestniczyła cała zakładowa orga- 
nizacja. Nie może to być praca o- 
parta na społecznej działalności jej 
sekretarzy. Przepraszam  towarzy- 


szy ale ja też chciałbym mieć czas 


na wypicie w ciągu dnia szklanki 
herbaty. 

I zaczął się ruch jakiego nizdy 
jeszcze nie było. Towarzysze doszli 
do wniosku, że kluczem do dzia- 
łań szerokim frontem będzie dwa- 
dzieścia partyjnych zespołów pro- 
blemowych, skupiających większość 
członków partii i licznych bezpar- 
tyjnych nie stroniących od pmacy 
społecznej. 

_. Zespoły problemowe. Przecież % 
nic nowego — może ktoś zauwa- 
żyć. A jednak.. Novum polegało w 
tym przypadku na ich mnogości, a 


po drugie — na włączeniu w tch 
sklud aktywu bezparty jnego(...) 

W krótkim czasie z imicjatywy 
zespołów podjęto wiele działań speł- 
niaąjących oczekiwania partyjnych ł 
bezpartyjnych. Tablice ogłoszeń za- 
roiły się komunikatami, o działa- 
niach partii zaczęto mówić, Z dużą 
akceptacją spotkały się pytania kie- 
rowane wprost do POP. Np.: co to- 
warzysze sądzą 6 projekcie zasad 
przyznawania asvgnat samochcdo- 
wych? Jak zdaniem POP należy 
rozwiązać problem obchodzenia i- 
mienin? Jakie powinny być kryte- 
ria przydziału mieszkań? Kto po- 


„winien wchodzić w skład kolekty- 


wow wydziałowych? 

Nowe  kierownicwo zakładowej 
organizacji już w pierwszych dniach 
swoj pracy wzięło na warsztat pro- 
blem ala tej działalności  nie- 
bagatelny: stan i  roznieszcaenie 
partyjnych szeregów. Wnioski wye 
nikające z analizy nie były opty- 
mistyczne. Zaledwie eo dziesiąty za- 
(rudniony był członkiem partii, a 
w grupie robotników tych bezpo- 
Średnio produkcyjnych, stanowią- 
cych większość załogi zaledwie co 
dwudziesty. Zakladowej organizacji 
groziło, że robotnicza pozostanie 
tyłko z nazwy. | 

Na tym tle niemalże rewolucyj- 
nie przedstawiał się skład zakła- 
dowej organizacji ZSMP, już w 
tym czasie większej od npartyjnej. 
Ponad % proc. ZSMP-owców sta- 
nowili młodzi robotnicy. 


Padło hasło: frontem do ZSMP, 
frontem do młodzieży. Poruszona 
została młodzieżowa wrażliwość i 
ambicje, odżyły obawy, w niebez- 
pieczeństwie — tak sądzono — zna- 
lazły się maksymalnie rozbudzone 
dążenia do samodzielności. Niektó- 
rzy zaczęli pomachiwać statutem 
„Jesteśmy związkiem całkowicie 
niezależnym i samodzielnym” — ko- 
mentowali to hasło jedni, a inni po- 
krzykiwali: „Nie damy sobą mani- 
pułować”. 3 | 

Sprawa ponownie trafiła na eś- 
aekutywę. Jeden z młodzieżowych 


-. aałoga kopalni, 


działaczy oznajmił wprost: „Do 
partii nie wstąpię, bo jeszcze nie 
wiadomo jak będzie. A opiekunów 
nam nie narzucajcie. Komisarzy nic 
chcemy. To będzie zły krok”.(..) 


Tak było w pierwszych tygod- 
niach KZ obecnej kadencji. Mio. 
dzież akceptowała jedynie w pełni 
„partnerskie traktowanie jej w roz- 
wiązywaniu problemów gwareckie- 
£o środowiska. 


Komitet zrozumiał to szybko. Za- 
raądowi Zakładowemu ZSMP wkrót- 
ce zaczęło brakować aktywu potrze- 
bnego do różnych zespołów i ko- 
misji. We wspólnej dyskusji usta- 
lono formy doskonalonych do dziś 
kontaktów i działań. Nowością dni 
ostatnich są wspólne party jno-mło- 
dzieżowo-związkowe grupy  inter- 
wency jno-informacyjne, pełniące 
<dyżury w cechowni. Prawie cała 
chcąc nie chcąc, 
przechodzi przez ten obiekt. 

. Pierwszy wpis do księgi rapor- 
tów pochodzi z 3 stycznia 1985 ro- 
ku. Każdego dnia jest ich kilka: Ja- 
nowi K. zginęły w łaźni buty, An- 


szy szoł Karlik, - 
"= PORĘBSKI | | OUrugi ZOfIIK 


drzej Z. poczuł się obrażony Odez- 
waniem swego przełożonego. Kazi- 
mierz Klepka, przewodniczący jed- 
nego z kół ZSMP, przyszedł inier- 


 weniować w sprawie stawek óla 
pracowników powierzchni, zatrud- 


nionych przy transporcie materia- 
łów do szybu. Już następnego dnia. 
w związku z jego interwencją dy- 
rektor kopalni powołał komisje, 
która po zbadaniu warunków wys- 


 tąpiła z wnioskiem o specjalny do- 


datek dla tej grupy pracowników. 
Dyrektor wniosek zaakceptował. 
Przełożony, który obraził pracowni- 
ka także już następnego dnia wWEeZ- 
wany został na dyrektorski dywa- 
nik(...) | 
Na drzwiach pokoju, w którym 
pełnione są teraz dyżury grupy |n" 
terwencyjno-informacy jnej, wy” 
wieszka głosi: „Członkowie 2ze3po- 
łu interwencyjnego przyjmują CO- 


dziennie od godz. 5.00 do 6.30 i od : 


13.00 do 14.00. I sekretarz KZ przyj- 
muje codziennie od godz. 5.30 w Po” 
koju nr 1l w budynku "Gwara" 
tus=", 


Tak, to nie żarty. Wystarczy rzut 
oka na tablicę informacyjna PZPR 
lub ZSMP. Tu wiele zebrań POP i 
kół ZSMP oddziałów dołowych 7za- 
czyna się o godz. 5.00. Wszyscy 
przychodzą na nie już przebrani. 
gotowi do zjazdu. 


I znowu... Pierwszymi, którzy 324- 
inicjowali te ranne zebrania by!) 
ZSMP-owcy, członkowie powstałej 
dwa lata temu Młodzieżowej SPół- 
dzielni Budowy Domków „Jednoro” 
dzinnych  „Nadzieja”, kierowane! 
przez ratownika Zygmunta Żukows- 
kiego. Ich domy są już dachem. 
Każdy 170 m? Każdy 1 garażem. 
Sami wytwarzali niektóre mater:8" 
ły ścienne, sami wszystko e 
Nawet stróża nocnego nie zatrudni i 
bo szkoda pieniędzy. Sami pac 
stróżują. Narzucili sobie iście sir 
tański rygor. Każdy 120 godzie 
pracy miesięcznie. Licząc niedzie € 
i święta wypada to 4 godziny dzien 
nie.(...) 


a _LYCIE PARTII ZOZENNZNEENNNNNNZZNZN Z 


SopZowo Pa" | 


WR j 
) SŁ z, 


szych bę, 


dex: p 
LOWE CO 


W = 
6 Wh. 
BREE A 


szybka 7. 
SMP st... 
"WL dx 
OłÓW : e. 
kucj G. 
ch b c: 


zdawał — 620 członków w I8 ko- > 
łach oddziałowych. Wśród, 620, aż. 


Koszt każdego budynku — nie H-- 


c acy — wyniesie około 13 
=ia > I tyle każdy z nich otrzy- 
mał. kredytów. i 

Przykład „Nadziei” podzielał Ry- 
siek Miazga,  wiceprzewodniczący 
ZW ZSMP. Jest szefem grupy ini- 
cjatywnej organizującej nową spół- 
dziełnię o wstępnej nazwie Górni- 
cza Spółdzielnia Mieszkaniowa Dom- 
ków Indywidualnych. Rysiek jest 
także pracownikiem dołowym, ślu- 
sarzem oddziału maszynowego, speo- 
jalistą od kombajnów  chodniko- 
wych. Ma służbowe mieszkanie ale 
chce większe, chce mieć domek z 


. garażem. 


Wielu zwolenników, także wśród 
pracowników dołowych, miała i ma 
praca w ramach Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży. 2 samych 
skromnych odpisów na ' rzecz ŻZa- 
rządu Zakładowego nazbierało się 


już na jego koncie ponad pół milio-- 


na złotych(...) 

Albo weźmy budowę dużego za- 
kładowego ośrodka wypoczynkowo- 
rekreacyjnego nad Jeziorem Kras 
ne, 25 km od kopalni. Żyje tą bu- 
dową cała załoga. W ustalone dni 
podjeżdżają pod cechownię autobu- 
sy. Wychodzący z pierwszej zmia- 
ny. zamiast w domowe pielesze, ja- 
dą nad to jezioro, by w czynie spe- 
łecznym popracować tam jeszcze 
2—3 godziny. 


Po pracy jest wspólne ognisko, 


zafundowane przez akcję socjalną 
„kiełbaska na patyku”, bigos czy 
porządna micha grochówki 2 bocz- 
kową wkładką. 

Nie zdarzyło się jeszcze by bra- 
kowało chętnych na taki wyjazd. 
Zazwyczaj brakuje miejsc w auto- 
karach(...) 


Andrzej Szołno, do jesieni 1984 
roku przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZSMP, obecnie jako a- 
ktywista, członek Zarządu Woje- 
wódzkiego i Głównego nie cedzi 


słów alę tęż.nimi nie szafuja. Wstą- . | 


pił do ZSMP. w. 198Q roky., Szefer 
zakładowej, organizącji , został | w. 
zację liczyła oną 120- członków w 
pięciu kołach. „Sęsienia - 1984, „gdy 

W w, 18 ko- 


580 robotników. ROWIE 

Co się stało? Skąd ten dynamizm? 
Na pytanie to odpowiada trochę se- 
rio, trochę żartem: „Młodzież jak 
dziewczyna, trzeba ją zrozumieć i 
umieć koło niej chodzić”. 


Przypomina wymachiwanie sta- 
tutem na początki kadencji obec- 
nego KZ i komentuje: „Nie można 
się temu dziwić”. W listopadzie i 
w grudniu 1983 r. młodzież nie ży- 
czyła sobie nawet opiekunów z ra- 
mienia KZ, podniosła z tego powo- 
du szum, a później po kilku mie- 
siącach.. Tak, to była bomba. Już 
w październiku 1084 roku, na za- 
kładowej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej prawie cały ustępu- 
jący zarząd stanął przed delegata- 
mi w jednym szeregu, by z rąk I 
śekretarzy: KW PZPR w Lublinie 
i Chełmie przyjąć legitymacje kan- 
dydackie PZPR. Przyjęli je: Maria- 
Gańska, Halina Jokisz, Andrzej Ja- 
nowski, Edward Łebkowski, Leszek 
Rzędzian, Piotr Sobieszek, Franet- 
szek Kadłubowski i Zbigniew Krye- 
tianczuk. 

Dostali brawa. Nie byli pierwszy- 
mi, którzy sami z własnej inicjaty- 
wy zwrócili się do POP na swych 
oddziałach z prośbą o przyjęcie w 
poczet kandydatów partii, przedsta- 
wiając rekomendacje Zarządu Za- 
kładowego. W minionym 1984 roku 
tak postąpiło dwudziestu. Co zię sta- 
ło? A to, że młodzi uczestniczył w 


' różnych kolektywach, bliżej pozna- 


li ludzi parti i jej rzeczywiste ce- 
le, że działania inicjowane przez 
Komitet Zakładowy stawały się ian 
bliskie i zrozumiałe. Można powie- 
dzieć: to kwestia form pracy i auto- 
rytetu kierownictwa zakładowej «B- 


ganizacji. Młodzież zaczęła podui- 


wiać to Kierownictwo właściwie już 
od momentu gdy wzgardziło ońo 
'partyjnymi pjeniędzmi, postanowiło 


- godzić pracę zawodową z tak od- 


powiedzialnymi funkcjami w partii, 
gdy Koźmiana, Sentkiewicza, Ko- 
czarowskiego. Mazura —  sekreta- 
rzy KZ zaczęła widywać często i 
wszędzie, w pracy na dole i na ich 
zebraniach. Poza tym ten Koźmian. 
Co za facet! Energią tryska jak 
młodzik, wpada w temat jak bu- 
rza, zaraża i pociąga za sobą in- 
nych (...) 

Przecież ten złot młodych gwar- 
ków, uczniów klas trzecich czte- 
rech zasadniczych szkół górniczych 
to jego pomysł. To on namówił za-. 
kładową organizację ZSMP do na- 
wiązania kontaktów ze szkolnymi 


"kołami ZSMP, co — jak twierdził 


— będzie owocować, gdy ta mło- 
dzież przyjdzie pracować do konal- 
ni. Wtedy z pewnością nie będzie 
przypadków — mówił — by abso- 
lwenci ZSG unikali kontaktów z 
wąszym zarządem i rezygnowali z 
przynależności do organizacji.(...) 
Na spotkaniu młodzieżowego ak- 
tywu tow. Koźmian mówił: „Macie 
swój cel by pomóc szkołom w roz- 
woju i aktywizacji ich szkolnych 
organizacji ZSMP i ma swój cel 
dyrekcja. Idzie o przybliżenie mło- 
dym ludziom Lubelsko-Chełmskie-- 
go Gwarectwa Węglowego. Zależy 
nam na tym. Zależy nam na więk- 
szej integracji szkół górniczych z 
gwarectwem. Zależy nam na  od- 
brązowieniu w oczach młodzieży ich 
przyszłych przełożonych. Niech ona 


ich wcześniej pozna. Trzeba coś ta- 


kiego wymyślić żeby młodzież mo- 
gła się przekonać, iż ten i ów 
sztygar, dający na dole „w kość”, 
liczący się tam ze słowami, też zna 
„łacinę”, potrafi śpiewać ji grać na 
gitarze, cieszyć się, gdy płonie og- 
nisko i sosnowy huczy las. Że pot- 
rafi być miły i sympatyczny. 

To „coś takiego” przybrało real- 


ny kształt. Nazwane zostało złazem 


młodych "gwatków. 


„W. aktąch zakładowej organizacji 


1984 roku. Gdy obejmował organi- (ZSME znajduje, się oficjalna na ; 
QT 


ten temąt informacja. Wynika z. 


„.niej.że złaz, w którym uczestniczy- 
ła , 2D0-osopowa grupą uczniów 


azkół górniczych oraz młodych pra- 


„gowników kopalni i, dozoru, rQzpo- 


czął się 25 maja wymarszem 50-0- 
sobowych grup z czterech miejsco- 
wości Pojezierza  Łęczyńsko-Wło- 
dawskiego. Na zakończenie pierw- 
szego dnia złazu odbyły się ognis- 
ka etapowe z udziąłem kadry kie- 
rowniczej kopalni w Bogdance. Złaz 
zakończył się ogniskiem centralnym 
w Ostrowie Lubelskim.(...) W og- 
nisku uczestniczyli przedstawiciele 
dyrekcji i kierownictwa partyjnego 
gwarectwa, byli partyzanci z 
tych okolic, przedstawiciele lokal- 
nych władz. Zarząd Zakładowy 
ZSMP postanowił imprezę tę, zwa- 
ną złazem młodych gwarków, włą- 
czyć na stałe do kalendarza imprez 
organizowanych corocznie. 

Od października 1964 r., od ostat- 
niej konferencji sprawozdawczo-wy= 
borczej zakładowej organizacji 
ZSMP szefuje Andrzej Janowski. 
Pochodzi z Białej Podlaskiej. W 
1974, po ukończeniu podstawówki 
wraz z grupą kolegów wsiadł do 
pociągu i pojechał na Śląsk, do ZSG 
istniejącej przy kopalni „Silesia” w 
Czechowicach-Dziedzicach. W latach 
1970—80 ukończył tyskie: technikum 
górnicze i po dwuletnim chrzcie 
bojowym w „Silesii” powrócił bli- 
żej rodzinnych stron, de Bogdanki. 
Nie jest sam. Z tej grupy, z którą 
w 10974 roku wyemigrował z Białej 
Podlaskiej przyjechali już do Bog- 
danki Waldek Szczawiński, który 
pracuje na ścianie jako sekcyjny i. 
Krzysiek Romaniuk — ratownik, 
wiceprzewodniczący zarządu zakła- 


dowego. 

— (Nie, nikt mi różu na oczy nie 
nałożył. Wstąpiłem do partii, bo xro- 
zumiałem rzecz wydaje mi się naj- 


"ważniejszą: © zmiany na lepsze, 


kich pragniemy, sanał pausimy wał- 


Bogdanka — początki budowy 


© 


czyć. My to robimy, Nurt tej wal- 
ki mnie porwał. Dwa lata miną. Ta- 
ki jest okres kandydowania. Gdy 
przyjdzie czas rozstania się z orga- 
nizacją będę pełnoprawnym człon- 
kiem partii. 


* . 
Uchyliły się drzwi. Stanął w nich 


niski, krępy mężczyzna, lat około 30. 


— Czy mogę wejść? 


' u-«« Na długo? b bi 0: ia 
10, "Nie. Chciałbymć panie: sekreta- 


rzu deklarację. Chcę się: zapisać do 
rfid ; i 


«.—». Wchodźcie, proszę, Hsiadajcie. 
„Zapisać — powiada,wan.- Ale my 


do partii nie zapisujemy, .. . 


|! m-Brzepraszam.. Żle się -wyrazj- 


łem od. - . . „ z 

— Gdzie pan pracuje? Na dole. 
Czyli na pracy dołowej panu nie 
zależy. A mieszkanie? Jest, Widzi 
pan pytam, gdyż interesują mnie 
motywy jakie panem kierują. Cie- 
szę się z tej wizyty, jednak wolał- 
bym żeby pan poprosił o deklara- 
cję sekretarza oddziałowej POP. 

— To co mam robść? 

— Proponuję: niech się pan je- 
szcze namyśli i przyjdzie za tydzień. 


Pogadamy. Zgoda? 


Interesant wyszedł. Nie był zado- 
wolony. | 

— Nie łapiecie — wtrąciłem. 

— Nie ma potrzeby. Wolimy być 
ostrożni. 

Rzeczywiście. Partia w gwarect- 
wie rośnie. Pod tym względem 
rok ubiegły był rekordowy. W la- 
tach 1981 i 1982 tylko po klika 
przyjęć, w 1983 roku, do konferen- 
cji odbytej w listopadzie — 13, od 
konferencji do grudnia 1984 — 
62 kandydatów. 'W sumie stano- 
wią już oni prawie 20 proc. stanu 


osobowego zakładowej organizacji. 


Cieszy ilość, ale przede wszystkim, 
że są fo ludzie młodzi, że są to w 
zdecydowanej większości robotnicy. 

Robotniczy charakter zakładowej 
organizacji przestał być zagrożony. 

-—— Boję się tylko e naszych na- 
stępców, czy społecznie potrafią po- 


ciągnąć — podjął tow. Koźmian. — 
Raczej nie. Nie dlatego, że mogą 


być słabsi lub gorsi od nas, a dla- 


że organizacja rośnie, że w 


najbliższym czasie znacznie powię- 


„spotkania i odprawy, 


Pot. A. Marczak 


strukturę organizacyjną. Podzielimy 
największe organizacje na dwie, 
trzy mniejsze. 

Słucham, podziwiam, wprost nie 
rozumiem skąd w tym człowieku ty- 
le sił. Na dodatek wszystkiego ini- 
cjuje jakieś sesje na tematy wew- 
nątrzpartyjne, stara się utrzymywać 

"kontakty, wymieniać doświadczenia 
z organizacjami partyjnymi najwię- 
kszych w województwie zakładów. 


„.p Mówiąc, . często podkreśla: „Nie 
-,słestem. „żadnym : liderem. My. tu 
, wszyscy, ciągniemy. Zrobię krzyw- 


„dę, jeśli redaktor .wyeksponuje mo- 


„ją..osobę. W. gronie*sekretarzy jeste- 


„śmy ną takim poziomie, że każdy z 
nąs może.być i bywa zamiennikiem 


„qla drugiego”... 


„Dzień sekretarza wygląda nastę- 


«*» pująco. Przed piątą pobudka. O5.30 


kontakt z grupą interwencyjną w 
cechowni. Od 6-ej do 7-ej służbowe 
około 17.30 


zjazd na dół. Charakter  pra- 


cy nie [wymaga zjazdów  co- 
dziennych. (Około godz. 10.00 
kontakty 2 " ROPP, KW, po- 


zostałymi sekretarzami KZ. Na sty- 
ku zmian zebrania. Najwięcej zeb- 
rań różnych komisji i zespołów. Po- 
wrót do domu najczęściej autobu- 
sem o 18.40. (...) . 

— Przytaczajcie redaktorze! To 
ankieta do wypełnienia przez ko- 
misję rewizyjną zakładowej organi- 
zacji. Punkt 4, podpunkt 2: „Jakie 
podjęto działania 'dla wprowadze- 
nia i upowszechnienia zasady, że 
głównym zadaniem partyjnym człon- 
ków i kandydatów partii do lat 29 
jest działalność w jednym z socja- 
listycznych związków młodzieży? 
Podać przykłady działania,” 

— Co ja mam napisać? Przecież u 
mnie jest akurat odwrotnie. Ponad 
rok temu zrezygnowaliśmy z „Ko- 
misarzy” dla młodzieży, dziś już kil- 
kudziesięciu członków ZSMP poma- 
ga nam. Na pewno podpadnę, ale na 
samym dole ankiety napisałem: 
„Uwaga! Ankieta sugeruje szablo- 
nowe kierunki działania, Premio- 
wanie delegowania członków PZPR 
do pracy w ZSMP uważam za dużo 
gorsze od premiowania tej roboty, 
która prowadzi do wstąpienia 
członków ZSMP w szeregi partii”, 

— Nie podpadnie pan, panie nad-_ 
sztygarze — powiedziałem tonem 
wyroczni. Tak mi się wyrwało. Nie 


kszy się liczba POP. Duże, liczące wiem dlaczego, 


po 70 i więcej towarayszy, a takie 
już mamy w niektórych oddziałach, 


Może dlatego, że i fa żam byłem i 
razem z młodymi pieśń e Karliko- 


stają się ociężałe. Zaraz po zebra- wym kochaniu śpiewałem. Na 
sprawozdawczych zmienimy  złazie w ciepły majowy dzień. Rój 


politycznych, ich klasyfika- 
i 
ji 


dac „6 funkcjach 
rtyjnych. Odgrywają oe w 
państw rolę _ doniosłą. 
to konstruktywny. Poz- 
wala iepiej ukazać społeczny i po- 
Mtycmy sens roli i funkcj parti 
markuistowsko-teninowskiej w spo- 
łęczeństwie i państwie socjalistycz- 
nym. Wyraziściej się rysuje logika 
oykoslkiroiajj «uniwersalnej zasady 
iczej roli partii w walce kla- 
sy robotniczej e wyzwolenie społecz- 
ne i władzę, i później — w toku 
budownictwa socjalistycznego. 

W kolejnych rozdziałach A. Dobie- 
szewski przedstawia kwestie klaso- 
wej istoty partii, jej cele,rolę wo- 
bec kłesy robotniczej, cechy partii; 
szazsady życia wewnętrznego paztii; 
ej podstawy ideologiczne. Daje nam 
nowatorską prezentację relacji za- 
shodzących między partią a proce- 
sami epołeczno-gospodarczymi, 

"Trudno w skrócie omówić całość 
Qdogatej tematyki dzieła. Kilka prze- 
łe uwag rekomendujących. Otóż 


przede wszystkim Lenina, 

partii nowego typu. Autor 

stwierdza: „Niemal wszystkie 
zasad i wewnętrzmych me- 


funkcjonowania  partii,., 


Wóre tak bardzo absorbowały Le- 
alina nie nie straciły na aktualności”. 
_ Ceane są rozważania © awangar- 
(Gwwej reli partii, mają one aktualne 
ofaiesicaie. Podkreślając wielki, x 


waględów, stopień trudności 
downictwa socjalistycznego Autor 
iż partia musi swój awan- 
charakter utrzymywać w 
warunkach. Z tego punkiu 
widzenia ważne staje się utrzymanie 
traouu robotniczego partii, wysokich 
walorów ideowych i moralnych 
€złonków, ich aktywności. A zara- 
sem ciągła troska o jakość aktywu 
lyjnego (w tym i aparatu par- 
), e jego więź x masami 
skimi i klasą zobotniczą. 
Właśnie „degradacja jakości szere- 
Gów partyjnych, a wraz z nią deg- 
radacja funkcjonowania nartii jako 
całości” legła u podstaw słabości 
partii na przełomie lat 70 i 80. Jakże 
aktualne są dla nas przypomniane 
uwagi Lenina, który postulował sy- 
stematyczne oczyszczanie partii „od 
elementów, które odrywają się od 
mas”, od ludzi, którzy się „wślizg- 
nęli”, „zakomisarzyli”, „zbiurokraty- 
zowali”. Jakże aktualne są wyma- 
zania, jakie Lenin stawiał aktywo- 
wi. 


Równie cenne są koenstatacje na 
temat zasad wewnętrznego życia 
partii, szczególnie centralizmu de- 
mokratycznego. Właśnie teraz, gdy 
PZPR odzyskuje swoją tożsamość 
śdeologiczną, umacnia się organiza- 
cyjnie, ale gdy w części jej ogniw 
napotyka się nawroty biurokra- 
tycznych i autokratycznych metod 
działania. Treścią  centralistycznej 


a a pa. 
kiorowanie renlizacją osłów zocjaliz- |; 
te — oczywiście | 


ma. Wymaga 
— zdyscypłinowania eałonków, dys- 


cyplina zaś oznacza jednakowe dla | 


wszystkich prawa i obowiązki, bez 
względu na sytuację i sajmowane 
stanowisko. Zarazem partia nie mo- 
że się godzić na wypaczanie zasady 


centralizmu demokratycanego, ani w | 
kierunku  sekciarsko-biurokratycz- , 
nym, ani rewizjonistycznym. Pierw- | 
szy bowiem prowadai do znanych 


wynaturzeń, drugi czyni partię nie- 


zdolną , do działania, czego również | 


doświadczyliśmy. Lenin nigdy „nie 
traktował partii jako monolitu wy- 
kutego z jednej bryły — praypo- 
mina Autor — „łecz traktował ją 
jako żywy organizm, w którym dys- 
kusje i rozbieżności zdań, w toku 
opracowywania linii partii, są zja- 
wiskiem naturalnym i normalnym. 
Ich granice wyznacza interes partii”. 


„Granicę dyskusji i połemik w partii | 


— dowodzi A. Dobieszewski — sta- 
nowią uchwały i decyzje zjazdów... 
w sprawach zasadniczych partia nic 


może oczywiście unikać dyskusji, nie E 


bacząc nawet na jej - ujemne skutik 
w danej chwili”. 


Zatrzymują takie uwagę rozważa- | 


nia na temat relacji: partia a stron- 
nieówa sojusznicze, partia a związki 
zawodowe, na temat demokratyzacji 
systemu _—połityczaege socjalizmu, 
stanowiska Lenina w tej sprawie, 
jedności eełów a funkcji partii 
państwa, również ferm kierownict- 
wa partyjnego wobec państwa. Ta 
ostatnia kwestia jest w wielu krę- 
gach uważana jako dyskusyjna | 
kontrowersyjna. Słusznie i celnie 
więc A. Dobieszewski przypomina 
nauki Lenina w tej mierze: „należy 
stosować takie formy kierownictwa 
partyjnego wobec państwa, które za- 


gwarańiują ww, ógfych waruhkąch 


kierowniczą rolę parfii i będą słu- 
żyły wzrostowi siły państwa”. Trzy 
formy uzyskały miano uniwersal- 
nych: wytyczanie dla państwa pro- 
gramu, co czynią programy partii, 


a konkretyzują uchwały zjazdów. 


j Komiłetu Centralnego, wysuwąnie 
człónków partii na kierownicze sta- 
nowiska w państwie, sprawowanie 
kontroli politycznej nad działalno- 
ścią aparatu państwowego. Oczywi- 
ście, nie wykluczają one zachodzącej 
niekiedy potrzeby udzielania przez 
partię dyrektyw organom państwo- 
wym w sprawach bieżących, które 
są urzeczywistniane przez Członków 
partii w tych organach pracujących. 
Wszakże nadurze partii leninowskiej 
obce jest wszelkie komenderowanie 
i dyrygowanie państwem, przypisy- 
wanie swoim uchwałom moaey pra- 
wa. Nadużycia i wynaturzenia w 
działalności partii w tej dziedzinie 
zrodziły znane wypaczenia. Z braku 
miejsca pozostaje mi tu zachęcić do 
lektury interesujących wywodów i 
konstatacji Autora na te tematy. Nie 
mogę jednak nie przypomnieć, iż 
ostatnio zagadnienia form i metod 
kierownictwa _ partyjnego wobec 
państwa znalazły swoje odbicie 
w uchwałach i materiałach KKD 
oraz XIII, XVI i XVII plenach KC 
PZPR. Autor nie mógł ich uwzględ- 
nić w tej pracy. 

Kończąc, sądzę, iż dzieło A. Do- 
bieszewskiego powinno się stać obo- 
wiązkową lekturą przede wszystkim 
asktywu i aparatu partyjnego, znaj- 
dować się w biblioteczce podręcznej, 
do której się zagląda w miarę często. 
Nie tylko moje doświadczenie autep- 
syjne podpowiada, że, niestety, naz- 
byt wielu naszych działaczy ma 
spore braki w dziedzinie nauki o 
partil Czy można dobrze spełniać 
partyjne powinności bez tej ele- 
mentarnej wiedzy? 

EDWARD GRZELAK 

5 SDWARD ERAZMUS, Spór © kształt 

KW 1903, 


a. 288. 
"(M ADOLF DOBIESZEWSKI, Zasady 1 
mechanizmy funkcjonowania partii, KiW 
0000, ©. 6. i 


Nie starczało czasu 
dla siebie 


Do Bystrzycy Kłodzkiej w ówcze- 
snym woj. wrocławskim, a obecnie 
wałbrzyskim — przyjechała 1 maja 
1946 r. Aż z dalekiego Turkiestanu. 
— Tam pracowałam w polskim 
domu dzieeka, jako wychowawczyni 
— wspomina. — Założyłam też mię- 
dzyrejonowy Komitet Związku Pa- 


triotów Polskich, w którym prowa” . 


dziłam sekcję opieki społecznej. Ta 


ostatnia praca wymagała częstych: 


wyjazdów do odległych od więk- 


szych ośrodków wsi i osad. Docie- 


rałam do nich różnie: pociągiem, sa- 
mochodami albo... na wielbłądzie. 

" Gdy tow. JADWIGA PYTLARZ 
rozpoczęła pracę w Bystrzycy Kłodz- 
kiej, w ówczesnym biurze pełnomoc- 
nika rządu polskiego, a potem w 
starostwie, też w referacie opieki 
społecznej była już zahartowanym 
działaczem. Wkrótce, bo w czerwcu 
1946 roku wstąpiła do PPR. Miała 
doświadczenie tak bardzo potrzebne 
w pierwszych latach po wojnie na 
ziemiach zachodnich i północnych, 
gdzie prawie wszystko trzeba było 
zaczynać od nowa. 

Niełatwe były pierwsze lata w 
Bystrzycy, i z wielu innych jeszcze 
powodów. Na miejsce wyjeżdżają- 
cych Niemców  napływali  połscy 
osadnicy. Nie tylko z całego kraju, 
głównie z centralnej Polski, ale też 
repatrianci zza Buga itp. Dosłownie 
jak w tyglu kształtowała się nowa 
społeczność. Długo jeszcze dawały 
o sobie znać odrębności kulturowe 
i etniczne. Spotkani  przygodnie 
mieszkańcy Bystrzycy i innych miej- 
scowości, na pytanie skąd pochodzą 
odpowiadali: spod Tarnopola, ze 
Stanisławowa, z Kieleckiego... 


Proces integracji osiadłej w Bystrzycy 


1 powiecie ludności tak na dobre zaczął 
się w początkach lat 50-ych. A w jego 
kształtowaniu się ł przyspieszaniu nie- 
małą rolę odegrała tow. Pytłarz, Począt- 
kowo pracowała tu jako referent w sta- 
rostwie, a potem przez przeszło 10 lat 
ma stanowisku sekretarza Prezydium Po- 
wiatowej Rady Narodowej. — Dużą sa- 
tysfakcję dawała mi — powiada — dzia- 


kulturalnym 


. 


Ieczac-KKutturalncego. Bylena jedną z Ini- 
cjatorek jego powołania, a oelam byłe 


„przyspieszenie procesan tategraeji ludno- 


tc. Towarzystwo rozwijałe różnorodną 
działalność kulturalną 1 roarywkową, 
prowadziło zespoły artystyczne, dające 
mośliweść czynnego udziału w życiu 
dziesiątkom, a w suinie 
praez Wilkadsiesiąt lat BeuOM mIiesukań- 
ców Bystrzycy i ololicanych miejseowo- 
$0. 


Towarzyszka. Pytłera była również 
współinicjatorem utworzenia w 
Bystrzycy jedynego w Polsce Mu- 


zęum Filumenistycznego, a także or- 


ganizowania corocznego festiwalu 


' muzyki rosyjskiej i radzieckiej w 


Lądku Zdroju. Wiele energii i wy- 
siłku włożyła w tworzenie administ- 
racji państwowej. Od samego po- 
czątku. A nie było to zadanie łatwe. 
Brakowało ludzi z kwalifikacjami, 
tak zawodowymi, jak nieraz i po- 


Jitycznymi. 


— Zawsze dużo pracowałam — 
stwierdza. — Szczególnie w pierw- 
saych latach po wojnie było ciężko. 
W pejonach górskich osiedlali się 
przeważnie ludzie x nizinnych ob- 
szarów, nie przyzwyczajeni do życia 
w twardych warunkach, jakie pa- 
nują w górach. Wymagałi wszech- 
stronnej pomocy. I taką im zapew- 
niliśmy. Chociaż trzeba powiedzieć, 
że nie wszyscy wytrzymali, szereg 
wysokogórskich ostedli |! wsi opusio- 


szało. Część ich mieszkańców prze- 
niosła się do miejscowości położo- 
nych niżej. Nagrodą za ciężki trud 
była satysfakcja » tego, że robi się 
coś pożytecznego, że ów zwiększony 
wysiłek nie idzie na marne. 

Kiedy w ostatnich lażach zwej pracy 
w Radzie Narodowej na stanowisku se (- 
retarza Prezydium PRN.na przełomie |=! 
60 i -ych odwiedzałasm wsłe, które n=- 
miętałam jeszcze gdy nie Były zasied- 
lone, aż serce rosło na widok ogromnych 
przemian, jakie nastąpiły RA aiemiach 
zachodniłh. A dziś, mimo wielu Jeszcze 
niedostatków dolnośląska wieś staje SiĘ 
eoraz bardziej nowoczesna. Nie są WY" 
jątkiem ludzie z dyplomamt wyższych 
uezelni, nie mówiąc © dachowcach 3€ 
średnim wykształceniem. 


W 1972 r. tow. Jadwiga Pylarz 
przeszła do pracy na stanowisko dy- 
rektora Zarządu Okręgu FWP w 
Lądku Zdroju. Pracuje tu do dziś. 


"Tutejszy okręg należy do najwięk- 


szych w kraju, dysponuje ponad 
4 tys. miejsc wypoczynkowych l sa- 
natoryjnych. I na tym stanowisku 
moja rozmówczyni wykazywała | 
wykazuje nadal bardzo dużo inicja- 
tywy i energii. M.in. za jej sprawa 
poprawił się wyraźnie standard bazy 
FWP w okręgu. Zmodernizowano 
system ogrzewania, rozbudowano 
sieć kanalizacyjną, wiele obiektów 
przerobiono na bardziej funkcjonal- 
ne, wyposażono w nowy sprzęt itp. 
Ostatnio oddane zostało do użytku 
piękne sanatorium w Głuchołazach, 
na przeszło 200 miejsc, wraz Z ba- 
senem kąpielowym krytym i boga” 
tym wyposażeniem w urządzenia 
lecznicze. 


Lądek jest też znany z różnych. 
urozmaiconych form w w. W 
tym językowych i dla rodzin z ma” 
łymi dziećmi. — Tak, mówi na z” 
końcżzenie tow. Pytlarz — życia nie 


zmarnowałam, może trochę za mało 


i do- 
czasu poświęcałam własnemu 
mowi. Wypełniły mi całe łata praca 
zawodowa i społeczna. 


TADEUSZ WARCZAK 


A ZYCIE PARTII | AR” 
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RYSZARD WOJNA 
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Od pewnego czasu, a od kiłku lat w' szczególności, 
pogłębia się nasza narodowa skłonność pogrążania 
się we własnej przeszłości. Wchodzimy w nią z roku na 
rok coraz głębiej, mościmy się w niej, z pozycji dawno 
zamierzchłych i przejrzałych prowadzimy ze sobą na- 
miętne polemiki i pozorne rozgrywki, wpychamy się 
w dawno zdezaktualizowane podziały, obrzucamy nie- 
istniejącymi autorytetami i ich myślami, wyrosłymi w in- 
nym czasie i z dawno zwiędłych przesłanek. 


ojczyzny z Września grobom tych, 
którzy padli w okbronie władzy lu- 
dowej. Tu położy się kwiatek, tam 
nie. Tu zamanifestuje się zapaleniem 
świeczki, tam nie. 

I tak chodzimy między tymi mo- 
giłami. jak w zaczadzonym plebiscy- 


Przeciwstawiamy sobie postacie 
należące już do histovii i każemy im 
powrącać do sporów. które już w ze- 
szłyvch pokoleniach wypaliły się do 
cna, okładamv się wspomn enia:nl 
o tvch postaciach jak paskiem do 
bicia i usadawiamy się w przeszłości 
coraz rozłeglej, coraz wygodniej, tak cie. Dajemy się wciągać, a nawet po- 
iż poniektóry cudzoziemiec mógłby  pvchamy się nawzajem w zamknięte 
dojść do jakże fałszywego wniosku, ”* już dramaty naszej historii, w roz- 
iż temu cudownemu i zdumiewają- grywki dawno rozegrane, jak gdy- 
cemu narodowi niema! nie potrzeba byśmy mogli z nich wywieść areu- 
współczesnych impulsów, hy afirmo- menty na rzecz spraw dzisiejszych. 
wać swe istnienie, To wszystko dzieje się nie tylko 

w dwu pierwszych dniach tak nie- 

. a bezpiecznego ponoć dla Polaków 
Misteria nad grobami miesiąca. Dzieje się na co dzień. Ja- 
każ zasmucająca dyskusja toczyła 

się pół roku temu między tymi, kión 


Niektórzy nawęt chwalą nas za to, _ U le 
rzy pomnik Bohaterow Powstania 


stawiają za wzór. W naszym Stosun- 


ku do przeszłości upatrują szczegól-,, + Warszawskiego „chcieli przeciwstą> .. 
ić t n w.ć pomnikowi Obyońców Ludawej. 


ną intensywność fnyślęnią historycz- ,; 
ueko. ale nie dopowiadają sprawy do , Wł: 
końca. Nie mówią nam o. tym. że.. 
zwracanie się tak rozległym frontem 
ku przeszłości cechuje na ogół na 


„wy! Tak, jak gdyby historia 
i drugich swyin serdecznym wspo- 


no nie włączyłu dą swego rodowo- 


rod szuka ce pociesze-" * 
> Ją gA . du — obok dranatu PPR-owców s 


9 r 


nia w tym,/co miręło. 

Wprawdzie narody określają się 
między innymi także przez stosunek 
do wspólnej przeszłości, ale spoiwem 


mordowanych za przeprowadzanie 
reformy rolnej — także wielkości i 
tragedii powstańców Wurszawy. 


społecznej  prężności jest przede 
wszystkim wola wspólnej . s - 
Wynika to zbio *LAWING rocznie 


przyszłości. 
logicznych praw natury. Naród roz- 
wija się w przód, nie wstecz. Tym- 
czasem w naszej świadomości na- 
stąpiło jak gdyby zakłócenie pro- 
porci między tym, co było 
a tym, co nas czeka. Wyda- 
wałoby  się,. że myślenie  hi- 
Storyczne winne mas prowadzić de 


Ałbo wezmy inny aspekt tego sa- 
mego problemu: potęgującą się la- 
winę wszelkich rocznie i ich obcho- 
dy! Cztery lata temu gen. Jaruzelski 
prosił społeczeństwo o %0 dni spo- 
koju. Dziś winien by prosić o przy- 
najmniej jeden rok bez obchodzenia 
wyciągania z -historii logicznych rocznic, poza oczywiście tymi, które 
wniesków służących dalszemu rez- są naprawdę słupami milowymi 
wojewi. My zaś częściej wyciągamy współczesnej historii, jak 40 rocznica 
z niej nmiewygasłe ładunki emocjo- zwycięstwa nad hitlerowskimi Nie- 
nalne, służące bardziej petryfikacji  mcami. O sens tego zwycięstwa to- 
niedobrych stanów z przeszłości niź czy się w Europie zacięta walka po- 
„konstruktywnym próbom ich rozła-  lityczna. Nie jest to więc tylko hi- 
dowywania. storia, ale aktualny fundament ładu 

Szczególnie zagęszcza się to i ma- pokojowego w Europie. 
terializuje w dniach 1 i 2 listopada. Ale niezależnie od czterdziesiole- 
To nie tylko ilustracja haszego Sto- cją pokonania III Rzeszy cały nasz 
sunku do przeszłości. To także me- kalendarz życia politycznego i spo- 
mento dla naszej przyszłości. łecznego staje się powoli nieustan- 

Chodzimy co roku w Zaduszkina nym pasmem obchodów różnych, 
tzw. cmentarz wojskowy w Warsza- mniej lub bardziej ważnych, dat 
wie, który dziś jest już jedną z na- a niekiedy wręcz zaśclankowych, 
szych narodowych nekropolii by tam  wyciąganych sztucznie na szersze fo- 
włączać się w misterium, w którym rum l tylko z myślą o dostarczeniu 
sprawy współczesne — jak w sta- okazji dlą wypowiedzenia jakiejś 
rych teatrach greckich — rozgrywa- tezy o względnie bieżącej wymowie. 
ją się zastępczo przy użyciu, albo To nie waszystko. Siły polityczne 
nadużyciu, niczym masek, tych 60 rządzące krajem kładą akcent na 
tam leżń, odwołując się do ich spraw imprezy zaświadczające o legityma- 
i problemów, a mając na myśli na- cji ludowej władzy, natomiast prze- 
sze współczesne, bieżące. ciwniey systemu tworzą sobie wła- 

A więc z woli nas, żyjących, prze-  sną mitologię historii i wręcz własne 


ciwstawia się groby Żołnierzy AK kalendarium. W wyniku tego obrmi- 


z Powstania Warszawskiego grobom  eamy się nawzajem różnymi datami: 
ja w niego szóstym listopada 1918 


s, em we mnie jedenastym. Polemi- 


żołnierzy z I Armii -którzy chcieli 
ima iść x pomocą, groby obrońców 


Polski Ludowej nie obięłu jednych 


SPREĆ , SE s» 4 
mnicniem, tak juk gdyby już daw- 


zujemy przy pomacy tych wcale nie 
sprzecznych dat, próbujemy prze- 
ciwstaWwiać sobie różne analogie hi- 
storyczne. W minionym sierpniu 
tzw. opozycja próbowała skrzykiwać 
swych zwołenników, z miernym co 
prawda skutkiem, dla obchodzonych 
na swoją modłę: 1 sierpnia, 15 sier- 
pnia, .16 sierpnia, 23 sierpnia, 31 
sierpnia Wydawałoby się, że chociaż 
wymowa takiej daty, jak 1 września, 
nie będzie osłabiana żadnymi kon- 
trowersjami. Ale nie! Są tacy, dla 
których 17 września staje się waż- 
niejszą okazją do zamanifestowania 
swego istnienia, niż dzień niemiec- 
kiej agresji na Polskę. 

Mówiłem dotąd e święceniu róż- 
nych wydarzęń z przeszłości, mają- 
cych zasięg ogólnokrajowy. Ale 
przecież ebok tego na łamy gazet 
centrałnych dostają się niezliczone 
wiadomości o uroczystościach iluś- 
-tam-lecia lokalnych _spółdzięlni, 
klubów, zespolików, czy o seminą- 
riach z okazji dat, kióre w żadny 
stopniu nie wpłynęły 'na losy nasze- 
go społeczeństwa czy państwa. 

Nie, nie odcinam się od naszej na- 
rodowej przeszłości. tej wielkiej, 
i tej mniejszej — regionalnej czy lo- 
kalnej. To nasza wiełka siła, ale nie 
może ona powodować, by wspólna 
przeszłość zamiast nas umacniać 
— dzieliła. , 


1 ih 2 2 e. al 8'e- * „„ł na" AK 
Przyszłose TZU08> WYZWANIE "= 
, KORONIE | AR NE M ID way dad 


. W Czasie, gdy my wchodzimy do 
naszych nąrodowych kalakumh, nad 
naszymi .głowami coraz Szybciej 
mkną pociągi, którymi inni jadą 
w przyszłość. Pędzą coraz Szybciej, 
. my zostajemy „cęraz bardziej w. 
yle. 

To doprawdy przerażające, jak da- 
leko odstaliśmy w tych sześciu la- 
tach, od czasu, kiedy kryzys gospo- 
darczy ujawnił się w całej rozciąg- 
łości, i kiedy w 1980 r. nałożył się 
na to jeszcze cięższy kryzys politycz- 
ny. Dokładnie w tym samym czasie. 
świat — na Zachodzie i na Wscho- 
dzie — wszedł w nowe potężne przy- 
spieszenie. I to jakie! Wiele przema- 
wia za tym, że dokonująca się wła- 
śnie rewolucja naukowo-techniczna 
jest ważniejsza od wszystkich sko- 
ków jakościowych, jakie miały miej- 
sce pe II wojnie światowej. A my 
sprzeczamy się ciągle o to, ee ma 
stanowić bazę narodewego dialogu, 
powracamy do dawne rozstrzygnię- 
tych argumentów z pierwszych lat 
powojennych, jak gdyby tą bazą nie 
powinny być przede wszystkim wy- 
zwania przyszłości. A przecież od ich 
rozwiązania zależy, czym będziemy 
jako naród i państwo. Kłóćmy się 
e przyszłość! . 

Na anegdotę zakrawa korespon- 
dencja „New York Timesa” z Pol- 
ski, zamieszczona w początku sier- 
pnia ub. roku, w której obficie cy- 
towane są wypowiedzi naszych czo- 
łowych opozycjonistów, a tylko jed- 
na jest anonimowa. Mianowicie 
działacz katolicki, który prosił o nie- 
ujawnianie jego nazwiską zaleca, by 
zamiast: „politycznego perymen- 
towania” zająć się „spokojną dzia- 
łałnością reformującą życie społecz- 
ne w kraju”. Oznacza to, że ktoś, 
kte głosi takie poglądy pragnie po- 
zostać anonimowy... Jakaż potężna 
musi być w tym środowisku presja 


Z racji mych obowiązków zawo- 
dowych | poselskich jestem w bez- 


pośrednim kontakcie z przedstawi- 


_cielami różnych państw, a przede 


wszystkim z reprezentantami Euro- 
py Zachodniej, a także przysłuchuję 


"się rozmowom między nimi. Otóż 


„w chwili obecnej nie ma ważniej- 
szego problemu strategicznego niż 
troska, by nie odstać od. czołówki 
światowej wyścigu technologicznego. 
Stany Zjednoczone przestraszyły się, 
że tracą do Japonii, a Europa Za- 
chodnia, a szczególnie Republika Fe- 
deralna Niemiec samobiczuje się, iź 
straciła na starcie do nowego etapu 
tyle do Japonii i do USA. 

A my? Nasze najnowocześniejsze 
maszyny, kupione na kredyt w la- 
tach siedemdziesiątych często stoją 
z braku części zamiennych i budzą 


- frustrację w załogach mających szą- 


cunek dla porządku i techniki. 
W istocie zaś reprezeniują one już 
zamierzehłą erę techniczną. Przed 
polską gospodarką stoi zadanie ge- 
neralnego  przezbrojenia  naszcze 
przemysłu w znacznie nowszy park 
maszynowy. Ale skąd? Za co? 


Kryterium dobrej pracy 


Wymieniam to jedne wyzwanie 
już teraźniejsze, wyzwanie, które 
należałoby już podjąć, a tych wy- 
zwań bezpośredniej przyszłości jest 
wiełe i są one zatrważająco ciężkie. 


Niekiedy zda się, że nie na nasze: 


siływ Nieprawda! 'Udźwigniemy je, bo 
udówignąć «musimy. Nie mamy in- 
nego 'wyjócha. ..- . 

Kiika.z nich gen. Jaruzelski wy- 
liczył mniej. więcej przed rokiem 
w podsumowaniu jednego z plenar- 
nych posiedzeń KC: skutki stałego 
przyboru wyżu demograficznego, a- 
larmowe problemy ekologiczne, ko- 
nieczność przystosowania  infrast- 
ruktury komunikacyjnej w naszych 
miastach do rosnącej liczby samo- 
chodów, odnowienie i modernizacja 
bazy technicznej służby zdrowia itd. 

Wszystkie one mają wspólny mia- 
nownik. Wyzwaniem największym, 
bo obejmującym niemal wszystkie 
inne, jest uczynienie naszego życia 
społecznego bardziej funkcjonalnym. 
A nie stanie się ono takim, jeśli na 
czele naszych skal wartości, jako 
kryterium moralnego, nie postawimy 
konieczności debrej pracy. Jeśli 1o- 
giki całego naszego ustawodawstwa 
nie podporządkujemy tworzeniu wa- 
runków dla dobrej pracy. 

Dokonało się bowiem u nas i 
w nas coś bardzo złego w tym, co 
w życiu społecznym najważniejsze. 
Nie chcę tu mówić o przyczynach. 
Są one pogmatwane i różnej natury. 

Ale niektórzy i ten temat chcieliby 
uczynić przedmiotem kontrowersji, 
Mówią: — To oni winni, nie my. 

I konstatują niemal z satysfakcją, 
że rzeczywiście jako społeczność 
pracujemy coraz gorzej. 

Przeciwstawmy się temu zatrace- 
niu proporcji. Przeszłość jest jedna, 
wspólna i już niepodzielna. Jest 
w niej dobre i złe. Ale nauki z niej 
płynące mają tylko wtedy sens, jeśli 
służą przyszłości. 


pię 
tem w przód. Świat wszedł w wielki 
ruch, w wielkie przyspieszenie. Idzie 
w tym e zupełnie inne sprawy miż 
$e, e które my się wadzimy. 


P.S. Wszystkie śródtytuły pochodzą 
ed redakcji. i 


„ia A A O M mA 


W 40-lecie 


owrotu_ 


— Szczecińskie 


„..„„Szczecin i Pomorze Zachodnie w ciągu niewielu lat 


dźwignęły się z ruin. 


spodarowanych części zintegrowanego, 
nizmu socjalistycznej Polski...” 


Region stał się jedną z najlepiej zago- 


niepodzielnego orga- 


„.„Stopienie się w jednolitą społeczność osadników przy- 
bywających z różnych stron Polski i świata, młodość miesz- 
kańców, duże ambicje zawodowe i kulturalne... to tylko nie- 
które z czynników decydujących o wielowymiarowej  pręż- 
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ności tego regionu”... 
"(z przemówienia 


Wojciecha Jaruzelskiego na konferencji 


sprawozdawczej PZPR 9.03.1985 r.). 


IJA 40 lat od historycznej de- 

cyzji Wielkiej Trójki w Po- 

„ czdamie ustalającej zachodnią 

granicę Polski, przyznającej Polsce 

ziemie nad Odrą, Nysą Łużycką i 

Bałtykiem z polskim Szczecinem, 
Opolem i Wrocławiem. 


Dokonała się w owym 1945 roku 
sprawiedliwość dziejowa, będąca u- 
„rzeczywistnieniem realistycznej kon- 
cepcji lewicy polskiej na czele z Pol- 
ską Partią Robotniczą. Koncepcji 
powrotu Polski w historyczne, et- 
niczne polskie granice. W tej kon- 
cepcji lewica polska znalazła popar- 
cie rządu radzieckiego, który w ofi- 
cjalnym dokumencie z 25.VII.1944 r. 
stwierdzał: „Rząd ZSRR uznał, że 
granica między Polską a Niemcami 
winna być ustalona wzdłuż linii na 
zachód od Świnoujścia do rzeki 
Odry, pozostawiając miasto Szczecin 
po stronie polskiej, dalej w górę 
Odry do ujścia Nysy, a stąd rzeką 
Nysą db Czechosłowackiej granicy”. 
Tak więc zapis z układów poczdam- 
skich jest konsekwentną realizacją 
radzieckiej polityki wobec zachod- 
niej granicy Polski. 


Na Pomorzu Zachodnim, tuż po 
wyzwoleniu, zanim zapadły jeszcze 
decyzje Wielkiej Trójki, 1 'zpoczął się 
proces włączania odzyskanych regio- 
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Polaków w Szczecinie. 


nów do obszaru kształtującego się 
ludowego państwa polskiego oraz 
organizowanie na terenach wyzwo- 
lonych nowego porządku społeczno- 
-prawnego. Zgodnie z polityczną de- 
cyzją Polskiej Partii Robotniczej 
napływającej na Ziemie Odzyskane 
ludności należało stworzyć warunki 
osiedlenia i spokojnej pracy. Prag- 


MAJ ZA 


do Macierz 


roku PPR na Pomerzu Zachodnim 
liczyła dwa i pół tysiąca członków. 

Działaczom partii zawdzięczamy 
sterowanie zarówno procesem osad- 
nictwa wojskowego w przygranicz- 
nych powiatach województwa, jak 
również organizację tzw. patronac- 
kich gruy. osiedlieńczych z regidnów 
Polski centralnej oraz zapewnienie . 
w pierwszym rzędzie napływającej 
ludności mfezbędnych warunków ży- 
cia i pracy, z kolei zaś organizacją 
życia społeczno-administracy jnego. 
Efektem wielostronnej akcji osied- 
leńczej był fakt, że już w sierpniu 
1945 roku było na Pomorzu Zachod- 
nim w jego ówczesnych granicach 
179 tysięcy „Polaków, we wrześniu 
1945 r. 250 tys., w grudniu 350 ty- 
sięcy, by osiągnąć w końcu 1946 
roku 750 tysięcy polskich osadni- 
ków. | 


Jeśli wziąć pod uwagę fakt, że wg 
spisu z 1933 roku na obszarze wo- 
jewództwa szczecińskiego zamieszki- 
wało 268,4 tys. osób, to dostrzeżemy, 
że realizacja dyrektywy KC PPR 
w sprawie osadnictwa w odniesieniu 
do Pomorza Zachodniego była pra- 
widłowo realizowana, W 1948 ro- 
ku zamieszkiwało na ówczesnym 


STANISŁAW MIŚKIEWICZ , 


nąc przyspieszyć proces zasiedłania, 
Komitet Centralny PPR zalecił kie- 
rowanie na Ziemie Odzyskane grup 
operacyjnych członków partii, pole- 
cając im organizację i sterowanie 
życiem społeczno-politycznym. Źród- 
ła podają, że już w sierpniu 1945 


| % 
obszarze Pomorza . Zachodniego 
956,5 tys. osób. Tak więc 
PPR była siłą sprawczą  pro- 


cesu zasiedlania i integracji Ziem 
Odzyskanych. Zachowując idcowe- 
„polityczne przywództwo tego pro- 
cesu poprzez swoich członków xza- 
trudnionych w organach władzy i 
administracji państwowej partia u- 
miejętnie sterowała całokształtem 
życia społeczno-gospodarczego Szcze- 
cińskiego regionu. Partia stanowiła 
główną siłę sprawczą osadnictwa 
oraz zachodzących procesów integ- 
racyjnych. 

Obok koniecznych procesów integ- 
racyjnych nie mniej ważnym ele- 
mentem w działaniach partii było 
prowadzenie walki politycznej. W 
owych latach czterdziestych nastę- 
powała na Pomorzu Zachodnim z 
jednej strony stabilizacja gospodar- 
cza i społeczna, z drugiej natomiast 
nasilała się walką z przeciwnikiem 
politycznym i reakcyjnym  podzie- 
miem. Zbliżały się bowiem decydu- 
jące polityczne rozstrzygnięcia. Re- 
akcja przystępowała tutaj, podobnie 
jak w całym kraju, do zmasowanych 
ataków na władzę ludową. Dziesiątki 
PPR-owców, -członków PPS, i rady- 
kalnych ludowców, żołnierzy LWP 
wyjaśniało idee Manifestu PKWN 
oraz zasady ustrojowe ludowego 
państwa, przygotowując społeczeńst- 
wo do udziału w aktach politycz- 
nych, jakim były referendum i wy- 
bory do Sejmu Ustawodawczego. 

W walce ze zbrojnymi bandami 
reakcyjnego podziemia, bandami 
własowców i „Wehrwolfu” oddało 
wówczas życie wielu PPR-owców, 
milicjantów, żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego. 

OLITYCZNA działalność PPR- 
-owców (15tys. członków w 
czerwcu 1946 roku i prawie 24 
tys. w styczniu 1947 r.) zadecydowała 
o zwycięstwie w referendum i wy- 
borach do Sejmu Ustawodawczego, 
w których w Szczecibskiem na Blok 
Demokratyczny głosośrało 95,05 proc. 
wyborców. Był to majistotniejszy 


aspekt umocnienia władzy ludowej 
na Pomorzu Zachodnim, wyrażający 
się społeczną akceptacją poczynań 
władzy, akceptacją kierowniczej roli 
robotniczej partii. Powszechne było 
poczucie sprawiedliwego charakteru 
powrotu Polski na ziemie zachodnie 
i roli jaką polska lewica odegrała 
w tym procesie dziejowym. 

Takie głosy: „Wara od Odry, od 
Nysy wara” zabrzmią tu w ŚSzcze- 
cińskiem zawsze wtedy, gdy krzyk- 
liwy rewizjonizm odezwie się znad 
Renu, lub z Białego Domu. Jest to 
wyrazem wręcz intuicyjnego rozu- 
mienia naszej narodowej racji stanu, 
naszego trwania na Ziemiach Odzy- 
skanych i ich trwałego związku 
z resztą ziem Polski. 


Od pierwszych dni po wyzwoleniu 


. władze polityczno-gospodarcze woje- 


wództwa uznały, że naturalnymi 
wyznacznikami gospodarki  woje- 
wództwa szczecińskiego jest jego 
nadmorskie położenie oraz oś rzeki 
Odry. Wyznaczając strategiczne cele 
gospodarcze i funkcje województwa 
w całym czterdziestoleciu uznane 
wiodącymi gospodarkę morską i go- 
spodarkę żywnościową oraz turysty- 
kę i wypoczynek. 

Już w 1946 roku, w sytuacji gdy 
mieszcząca się w Gdańsku Delega- 
tura Rządu ds. Wybrzeża Morskiego 
forsowała koncepcję rozwoju portów 
wybrzeża wschodniego, Komitet Wo- 
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jewódzki PPR w Szczecinie podkre- 
ślał że równie: ważny jest rozwój 
portów ujścia Odry, jako położonych 
błiżej tradycyjnych zachodnich szla- 
ków żeglugowych. 
Konsekwencję realizacji morskie- 
go programu rozwoju województwa 
obrazować mogą przeładunki porto- 
we oraz rozwój floty łowczej i floty 
trampowej. Jeśli w końcu 1946 roku 
przeładunki szczecińskiego portu 
wynosiły zaledwie 98 tys. ton, to Już 
w 1965 roku — 11.499 tys., w 1975 
roku — 22.481 tys. ton, by osiągnąć 
w roku 1984 — 23,3 min ton, co sta- 
nowi 40,7 proc. ładunków przecho- 
dzących przez polskie porty morskie. 
Największy obecnie krajowy arma- 
tor — Polska Żegluga Morska roz- 
poczynał przewozy 11 statkami o no- 
śności 27 tys. DWT. W ciągu 34-1et- 
niej działalności PŻM stała się prak- 
tycznie wyłącznym przewoźnikiem 
trampowym. Dysponując 119 statka- 
mi o blisko 3 mln ton nośności, 


przewozi 80,4 proc. ładunków pol-. 


skich przechodzących przez porty 
morskie. 

Wizytówką województwa — jest 
przemysł budowy i remontu stat- 
ków. Stocznia Szczecińska im. 
Warskiego w ciągu swego pierwsze” 
go wodowania tj. od 1952 roku do 
30.03.1985 r. zwodowała łącznie 403 
statki 57 typów. Są wśród nich bar- 
dzo skomplikowane technicznie 
technologicznie jednostki, m.in. pro” 
my pasażersko-towarowe, chemika- 
liowce,  semikontenrowce. Prak- 
tycznie ponad 32 proc. statków Peł- 
nomorskich produkowanych w kra- 
ju, pochodzi ze stoczni. Warskiego. 

W mijającym czterdziestoleciu Po- 
morze SAWY, e tórsjąey deo 

cję w rybołówstwie dale K 
a 0 Zbudowano „w Świnoujściu 
kompleks chłodniczo-przetwórczy ©” 
raz powołano w województwie dwa 
dalekomorskie przedsiębiorstwa Pe. 
łowowe „Odra” w Świnoujściu 
„Gryf” w Szczecinie. Jeśli np. W A 
tach sześćdziesiątych dostarczały sh 
krajowi około 37 proc. poła 
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ryb morskich to obecnie dają one 
wraz ze szczecińskimi spółdzielniami 
rybackimi 53,4 proc. wszystkich od- 
łowionych ryb morskich. 


Szczecińska gospodarka morska, 
która czterdzieści łat temu prak- 
tycznie-nie istniała, koneentruje dziś 
około 40 proc. «krajowego potencjału 
gospodarki morskiej i stanowi wraz 
z przemysłem przyportowym naj- 
większy dorobek naszego czterdzie- 
stoletniego gospodarowania na Po- 
morzu Zachodnim. Uzyskana w skali 
kraju pozycja szczecińskiej gospo- 
darki morskiej.jest wysiłkiem inspi- 
ratorskiej roli wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej, która nieprzerwanie 
od 1945 roku dostrzegała dziejową 
potrzebę udokumentowania Polsce i 
światu, że morski Szczecin musi stać 
się wizytówką przemian, jakie do- 
konały się w czterdziestoleciu dzięki 
władzy  ludowój, że przyjmując 
zniszczone  odwiecznie piastowskie 
ziemie, nie tylko w szybkim tempie 
zlikwidowaliśmy zgliszcza, lecz w 
ciągu życia dwóch pokoleń Polaków 


„ udokumentowaliśmy i dokumentuje- 


my, że jesteśmy godnymi kontynu- 
atorami tych pokoleń, które od wie- 
lu setek lat walczyły o złączenie 
ziemi szczecińskiej z Macierzą. 
Mówiąc o przeobrażeniach spo- 
łeczno-gospodarczych w mijającym 
czterdziestoleciu na Pomorzu Za- 
chodnim nie. Sposób nie powiedzieć 
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w wybranych działach gospodarki 
przed odzyskaniem niepodległości o- 
raz o bilansie otwarcia w .1945 
roku. 

ILANS otwarcia 1945 roku był 

jednoznacznie niekorzystny. W 

87 proc. uległ zniszczeniu prze- 
mysł chemiczny, w 56 proc. przemysł 
spożywczy. Z owych 2978 zakładów, 
w latach 1945—1946 zdołano urucho- 
mić 1148. Pozostałe z racji ogromu 
zniszczeń nie nadawały się do od- 
budowy i uruchomienia. 

Jakże inaczej wygląda dziś czter- 
dziestoletni bilans przemysłu w woj. 
szczecińskim. Zatrudniając 96 tys. 
pracowników daje produkcję warto- 
ści 263 mid zł, co stanowi 2,6 proc. 
wartości produkcji przemysłowej 
kraju. Z województwa szczecińskie- 
go pochodzi około 40 proc. kwasu 
siarkowego, ponad 36 proc. nawozów 
fosforowych, 17,5 proc. tarcicy liścia- 
stej i 10 proc. tarcicy iglastej, 9,3 
proc. papieru, 7,6 proc. energii elek- 
trycznej. W ciągu 40 lat wyłoniła się 
szczecińska  specjaŃńzacja, a więc 
statki pełnomorskie i remonty stat- 
ków, nawozy mineralne, biel tyta- 
nowa, papier, kontenery, połowy 
i przetwórstwo ryb, kable elektrycz- 
ne i energetyczne, odzież, włókno 
wiskozowe, wyroby metalowe i elek- 
tryczne. 

Od szeregu lat szczecińską specja- 
lizacją jest produkcja żywności. Zaj- 
mując 2,8 proc. krajowej powierz- 
chni ziemi uprawnej, szczecińskie 
rolnictwo sprzedało w 1984 roku 4,5 
proc. krajoweż produkcji zbóż, 5,4 
proc. ziemniaków, 5,8 proc. rzepa- 
ku, 3,5 proc. mięsa, 2,3- proc. mleka, 
7,6 proc. jaj. Plony 4 zbóż 1984 roku 
wyniosły 35,3q/ha. 

w minionym czterdziestoleciu 
szczecińskie rolnictwo dokonało ol-- 
brzymiego postępu. Przeszło ono 
drogę Qd wielkiego spustoszenia do 
efektów na skalę światową. Jest to 
rolnictwo sócjalistyczne, nie tylko 
z racji struktury władania ziemią, 
bowiem 70 proc. stanowi sektor pań- 


- 1958—1970. Ważne 
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Szczecin, jeden z największych portów na Bałtyku. 


stwowy i spółdzielczy, ale jest to 
również rolnictwo wysokotowarowe 
o wysokim stopniu specjalizacji i 
koncentracji produkcji. W ciągu 
owych lat czterdziestu, zaszły rów- 
nież korzystne zmiany społeczne na 


"wsi szczecińskiej. Jest ta nie tylko 
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wieś nowoczesna, jeśli chodzi o pro- 
ces produkcji płodów rolnych, jest 
to przede wszystkim wieś, gdzie 
mieszkańcy pracawnicy PGR, spół- 
dzielcy i rolnicy indywidualni mają 
świadomość swej roli jako współgo- 
spodarza tej ziemi, na której -samo- 
rząd wiejski decyduje o wielu pro- 
blemach społecznych i  gospodar- 
czych. Wiedzą, że są to zdobycze so- 
cjalizmu. 


W porównaniu z resztą kraju niż- 
szy w województwie szczecińskim 
był udział nakładów inwestycyjnych 
na gospodarkę komunalną i miesz- 
kaniową, oświatę, naukę, ochronę 
zdrowia. Jeśli np. w kraju w latach 
1961—1965 oddawano przeciętnie w 
roku 677 mieszkań na 1000 zawar- 
tych małżeństw, to w województwie 
szczecińskim oddawano w tym okre- 
sie przeciętnie rocznie 570 miesz- 
kań. 

Niekorzystne były wskaźniki 
miejsc w przedszkolach i żłobkach, 
łóżek szpitalnych. Fakty te podno- 
szone były przez społeczeństwo w 
okresie kryzysu grudniowo-stycznio- 
wego przełomu 1970 i 1971 roku. Do- 
piero wywołana z inicjatywy Komi- 
tetu Wojewódzkiego partii uchwała 
nr 78/82 Rady Ministrów w sprawie- 
zapewnienia kompleksowego rozwo- 
ju województwa szczecińskiego w 
latach 1971—1980, częściowo złago- 
dziła trudności i zaniedbania. Wów- 
czas zainwestowano w województ- 
wie w latach 1971— 1978 — 154,9 mld 
zł, tj. prawie dwu- i półkrotnie wię- 
cej niź w całym  piętnastoleciu 
jestt że około 
15 proc. nakładów przeznaczono na 
inwestycje socjalno-bytowe. Efek- 
tem wysiłku inwestycyjnego było 
przekazanie do użytku lub zmoder- 
nizowanie kilkunastu zakładów, wy-, 
budowano 50 tys. mieszkań, oddanó 
342 tys. stanowisk dla zwierząt go- 
spodarskich w PGR i RSP oraz sze- 
reg inwestycji komunalnych. Wybu- 
dowano 12 żłobków, 55 przedszkoli, 
11 przychodni lekarskich, 13 miej- 


skich ośrodków zdrowia oraz szpital 
na 480 łóżek. 

Dla potrzeb szkolnictwa zaweo- 
dowego przekazano ' 17%  obie- 
któw, budynków dydaktycz- 
nych i 2 warsztatowe oraz 4 in- 
ternaty na 1000 miejsc. Wybudowa- 
no szereg obiektów dla szkół wy- 
ższych, w tym 7 domów studenckich 


na około 3 tys. miejsc. « 


NTENSYWNY proces inwestycyj- 
ny. dokonany w latach 1971—1978 


zapewnił znaczny wzrost poten- 
ejału ekonomicznego województwa 
szczecińskiego, pozwalając na roz- 


winięcie jego funkcji eksportowej 
oraz zwiększenie produkcji rynko- 
wej, wpłynął na podniesienie efek- 
tywności gospodarowania. 

Realizacja uchwały Rady Minist- 
rów w sprawie kompleksowego roz- 
woju województwa szczecińskiego w 
latach 1971—1980 pozwoliła na zła- 
godzenie występujących dyspropor- 
cji w równomiernym rozwoju. Stało 
się to z inspiracji i woli partii, która 
podobnie Jak w latach czterdzie- 
stych, pierwszych latach walki i od- 
budowy, była inspiratorem uchwały, 
była czynnikiem mobilizującym i 
kontrolującym jej realizację. Dziś 
osiągnięcia Pomorza Zachodniego, 
dokonane w całym czterdziestoleciu 
są wymierne, nieporównywalne Ą 
żadnym innym okresem historycz- 
nym. 

W Szczecinie — mieście bez tra- 
dycji naukowej wzniesiono 5 
szkół wyższych, filię oddziału Pol- 
skiej Akademii Nauk. Gospodarkę 
narodową wspomaga 17 resortowych 
placówek badawczych i rozwojo- 
wych. Zbiory szczecińskich bibliotels 
naukowych, archiwum i ośrodków 
informacji, liczące ponad 3 miliony 
wołuminów, około 20 tys. tytułów 
czasopism, są interesującym warsz- 
tatem pracy naukowej nie tylko dla 
szczecińskich naukowców. 

Warto "przypomnieć, iż rozwój 
szczecińskiego ośrodka naukowego 
rozpoczął się w 1946 roku .od 6 sa-- 
modzielnych pracowników nauki. 
Dzisiaj placówki naukowo-badawcze 
zatrudniają 5 tys. osób, w tym około 
300 samodzielnych pracowników na- 
uki. Szczecińskie szkoły wyższe 
wykształciły 23 tys. inżynierów dla 
przemysłu, budownictwa i transpor- 
tu, 10 tys. inżynierów dla rolnictwa 
i przemysłu rybnego, 6 tys. lekarzy 
medycyny, 2 tys. nawigatorów i me- 
chaników dla statków handlowych 
i rybackich oraz 8 tysięcy nauczy- 
cieli dla placówek oświaty i wycho- 


wania. 
Ponad 50-tysięczna rzesza nowej 
socjalitycznej inteligencji zmieniła 


nie tylko strukturę społeczną, świa- 
topogląd i poziom życia społeczeń- 
twa, ale wspólnie w sojuszu z klasą 
robotniczą ' dokonała olbrzymiego 
dzieła, rdbudowy gospodark:, jej 
unowocześnienia i rekonstrukcji. W 
dziedzinie nauk technicznych szcze- 
ciński ośrodek naukowy od lat spe- 
cjalizuje się w zakresie budowy 
okrętów i eksploatacji siłowni okrę- 
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towych, w technice połowów moar- 
skich, oceanotechniki, zastosowania 
elektroniki do automatyzacji proce- 
sów produkcyjnych oraz konstrukcji 
aparatury medycznej.  Wykształcił 
się uznany w świecie ośrodek badań 
nad biologią morza i jego zasobami 
żywnościowymi. Znane są” osiągnię- 
cia szczecińskiej medycyny w dzie- 
dzinie ortopedii, onkologii, kardiolo- 
gii i nefrologii. Poważny dorobek 
ma szczecińska archeologia posiada- 
jąca osiągnięcia w badaniu zachod- 
niej  słowiańszczyzny.  Szczecińscy 
historycy rozwijają badania nad 


„procesami dziejowymi Księstwa Po- 


morskiego, związanego rozlicznymi 
związkami z Koroną Polską. 
Bilansując czterdziestoletnie doko- 
nania województwa nie sposób nie 
wspomnieć o rozwoju oświaty i kul- 


tury. > 4 
' W okresie czterdziestolecia po- 
wstały w Szczecinie, liczące się 
w skali kraju placówki i instytucje 
kultury. Jeśli w 1946 roku działał 
w Szczecinie jeden teatr, to obecnie 
działają cztery teatry — dwa dra- 
matyczne, muzyczny i teatr lalek; 
filharmonia, muzeum narodowe oraz 
sieć domów kultury i bibliotek. Do- 
brze rozwija się regionalny ruch 
kulturalny oraz Robotnicze Stowa- 
rzyszenie Twórców Kultury. 
Dokonania te są najlepszym po- 
twierdzeniem socjalistycznych prze- 
obrażeń na dawnych Ziemiach. 
Odzyskanych i stanowią urzeczy-- 
wistnienie  dalekowzrocznej myśli 
politycznej polskiej lewicy. KME” 
Dziś Pomerze Zachodnie stanowi 
znaczący w skali kraju region go- 
spodarczy, powiązany licznymi wię- 
zami z gospodarką całego kraju. Do- 
konały się tutaj w ciągu czterdziestu 
łat, jakościowo nowe przeobrażenia - 
w świadomości społecznej. Miesz- 
kańcy Pomorza Zachodniego mają 
świadomość znaczenia swego regio- 
nu w skali kraju. Wiedzą, że Szcze- 
cin jest wizytówką kraju, ie tutaj 
zaczyna się Polska. : 
Zdecydowana większość _społe- 
czeństwa wie, potwierdza to w dzia- 
łaniu, że siłą sprawczą dokonań 
czterdziestolecia jest Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza, do któ- 
rej należy obecnie 16 proc. ogółu za- 
trudnionych w gospodarce narodo- 
wej. ka : 
Członkowie PZPR są zaczynem 
obecnych pozytywnych dokonań, u- 
czestniczą aktywnie w życiu publicz- 
mym, działają na rzecz kształcenia 
patriotycznych zaangażowanych po- 
staw społeczeństwa województwa 
szczecińskiego, które dobrą pracą, 
wzmożoną aktywnością  spąłeczną 
wita czterdziestą rocznicę powrotu 
Pomorza Zachodniego do  Macie- 
rzy. 


Stanisław Miśkiewicz — za- 
stępca członka Komitetu Cen- 
trrinego, | sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie. 


mk m mm 


Gdzie zaczynano od ruin i zgliszcz 


— 


Niewiele jest miejsc na mapie kraju, gdzie w ciągu ży- 
cia jednego pokolenia dokonały się -równie ogromne 
przeobrażenia społeczne i i gospodarcze. Przemiany de- 
mograficzne, przemiany w strukturze osadniczej oraz 
fundamentalne przeobrażenia w przemyśle, jakie nastą- 


piły na terenie miedziowego zagłębia 


cd w Połsce. 


"Na, pozostawionych przez ucho- 
dzącego okupanta, ruinach i zgłisz- 
Ozach zaplecza dawnych Niemiec, 
powstała na ziemiech dzisiejszego 
województwa legnickiego nowoczes- 
na -.przemysłowo-rolnicza  aglome- 
racja. 

W 1950 roku funkcjonowały w 
802 przedsiębiorstwa i zakłady za- 
trudniające 16 tysięcy pracowni- 


ków. W dziewięć lat później wiel- 


kości te zostały podwojone. Obec- 
nie w 3819 jednostkach przemygsło- 
wych pracuje ponad 75 tysięcy. ©- 
sób. W oparciu o dawną bazę  $u- 
rowcową powstał całkowicie nawy 
przemysł wydobywczy i przetwóc- 
©zy miedzi. Dynamicznie rozwinęły 
się: przemysł lekki, metalowy i ma- 
szynowy. > 

Dysponujące dziś znacznym po- 
tencjałem wytwórczym niewielkie 
terytorialnie i ludnościowe  woje- 
wództwoe legnickie zalicza się do 
krajowych potentatów  przemysło- 
wych Dając produkcję wartości 250 
miliardów w 1984 roku (12 miejace 
w kraju) jest Legnickie głównym 
producentem miedzi, ' srebra, siac- 
czanu miedzi i siarczanu niklu. 
Znacząca też na gospodarczej ma- 
pie kraju jest produkcja samojezd- 
nych dźwigów budowlanych, obra- 
biarek sterowanych numerycznie, 
kwasu Siarkowege, maszyn rolni- 
czych, nakryć stołowych, odzieży 
ip. 


Rynamiczna urbanizacja 
Rozwój przemysłowy wojewódza- 
twa legnickiego spowodował urba- 
nizację regionu i przyrost ludności, 
zwłaszcza w miastach. W 1956 ro- 
ku tereny dzisiejszego zagłębia mie- 
dziowego zamieszkiwało M2 tysięcy 
osób, z czego tylko 77 tys. w mias- 
tach. Dziś opośród 483 tysięcy miesz- 
kańców ponad 323 tys. żyje w 1l 
miastach. 
- Szczególnie istetayx: preblemem 
stała się w województwie polrzeba 


rezwoju budewnictwa miesskanie- 


wege. W minienym 40-leciu wybu- 
dewane ma ziemi legnickiej prawie 
90 tys. mieszkań, z czege prawie 
trzecią część w latach 1975—84. 

Budownictwo mieszkaniowe prze- 
żyło trzy różne okresy. 

Pierwszy w latach 1975—78 — 
szybki przyrost zasobów mieszka- 
niowych (od 3760 w 1975 roku do 
3890 mieszkań, licząc łącznie wielo- 
i jednorodzinne w 1979 r.). W la- 
tach 1978—82 nastąpił gwałtowny 
spadek budownictwa (po około 1000 
mieszkań rocznie) do 2830 mieszkań 


„, nie mają swego 


w roku 1082. Trzeci olsres to lata 
10983—84 | ponowny wzrost liczby 
mieszkań do 3700 w 1984 roku. 
Wysokie tempo budownictwa mie- 
szkaniowego w drugiej połowie lae 
siedemdziesiątych nie pociągało za 
sobą  proporcionalnege  przyrosłu 
infrastruktury technicznej jj. za- 
pewnienia dopływu energii i wody 
oraz odpływu ścieków), a także in- 
Śrasiruktury społecznej, 


ły roboczej, 


_ decyzjami 


6j. szkół, 


przeciwneści. Najpierw trzeba było 
rozwiązać główny problem — zwięk- 
szyć zattudnienie w jednostkach bu- 
downiotwa ogólnego. W regionie, w 
którym potężny przemysł miedzio- 
wy wchłaniał wszełkie rezerwy si- 
„!Importując” często 
pracowników z innych województw, 
nie byłe te łatwe. Odpowiednimi 
wojewody legnickiego 
umożliwiono przechodzenie pracow- 
ników da budownictwa z innych 
zakładów, dając szansę uzyskania 
w ciągu 3—2,5 lat mzaer miesz- 
kania. 

W ciągu 1,5 roku zatrudnienie w 
budownictwie zwiększyło się e po- 
ned $50 osób, utworzono %zy nowe 
pruedsiębiorstwa budownictwa ogólł- 
nege w Jaworse i Złotoryi ocax 
„Budopoł”. z 

Dzięki temu już w 1083 roku wy- 
budowano 3376 mieszkań i 20 tys. 


Budowanie 


KRZYSZTOF JEŻ 


przedszkoli, obiektów handlowych 
i służby sdrowia Pojawiły się 4% 
braki w przygotowaniu planów i 


reny pod zabudowę miejską. Stan 
$em pogłębiał się w letacha 1000-82. 


Stan budownictwa w tym czasie 


dopełnia fakt naiklego zainteresowa- 
nia budownictwem indywidualnym. 
W latach 1079—83 oddawano roca- 
nie 200—2060 mieszkań (ostatnie 
miejsce w kraju). 


Program wzrostu 
budownictwa 


W tej sytuacji obradujące w 
czerwcu 1982 reku plenuna Komite- 
tu Wojewódzkiego PZPR zdecyde- 
wałe sżę na rozwiązania radykalne 
i niekeawencjenalae. Przyjęto jad- 
nocześnie zadanie uzyskania wyraś- 
nej poprawy w budowie infrastruk- 
tury technicznej tak, by stworzyć 
warunki do dalszego rozwoju bu- 
downictwa oraz nadrobienia zaleg- 
łości w budownictwie towąrzyszą- 
cym. 

Są te zadania trudne, wymąga- 
jęce przełamania wielu barier | 


aglomeracji 


ne pewierzchni użytkowej w budo- 
wnictwie towarzyszącym. W roku 


- 1084 budowlani wykonali 3466 mie- 
projektów oraz wyczerpały się te- 


szkań (12 miejsce w kraju), prawie 
30 tu, m* powierzchni użytkowej 
w szieołach, przedszkolach, obiek- 
tach służby nudrowia. Są to wiel- 
kości nie notowane w historii wę- 
jewództwa. 


Domek dła siebie 


, Zdecydewany postęp odnotowane 
również w budownictwie indywidu- 
ainysa. 

W uchwale plenum KW z czerw- 
©a 1882 postanowione przygotować 
i udostępnić użytkownikom w la- 
tach 1082—1965 ok. 8000 działek bu- 
dowianych, w tym po 1000 działek 
dła Legnicy, Lubina i Głogowa. 

Przełamanie niechęci de budow- 
nictwa indywidualnego zostało e- 
kreślone jako ważne zadanie e wy- 


miarze politycznym. Poe dwu i pół-. 


Istnica przygotowaniach i gropago- 
waniu budownictwa jednorodzinne- 
go obserwuje się korzystne zmiany. 
W 1084 roku przekazano inwesto- 
rom ponad 5300 działek. Na 30 
trwają już prace budowlane. Dal- 


szych 3400 parceli pozęzaie 
roku bieżącym. 


Wiele jest do zrobienia: SAM 
nie terenów, udziełanie pomocy w 
produkcji części materiałów budo- 
wianych. Mają przyjść z pomocą 
przedsiębierstwa zainteresowane w 
rozwiązywaniu problemów _miesz- 
kaniowych swoich załóg. 


Bariery i przeszkody 


W obliczonych 'na tak dużą ska- 
lę działaniach inspiratorskich i or- 
ganizacyjnych, obog widocznych e- 
fektów i pozytywnych przemian, 
pojawiają się trudności. Nie wszyst 
kie problemy udało się rozwiązać 
za „pierwszym podejściem”, efekty 
niektórych rozwiązań zaskoczyły 
sewo.mi rozmiarami. 

Z dużymi trudnościami (podobnie 
jak w całym kraju) przebiega za- 
spokojenie potrzeb materiałowych. 
Poważną bafierą swobodnego roz- 
woju wszystkich dziedzin budowni- 
ctwa jest nadal planowanie i pro- 
jektowanie. Więcej oczekiwać nale- 
żało od zakładów pracy, których Ła- 
łogi „budują się”. 


Wiedza i rzetelna ocena trudności 
z jednej .-strony oraz trafne pociąg- 
nięcia organizatorskie i 
już efekty rzeczowe 2 drugiej, 
stworzyły bazę de wypracowania I 
przyjęcia programu budownictwa 
na lata: 1987—90, 

W dokumentach Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor- 
czej ze stycznia 1984 roku problem 
dalszego rozwoju budownictwa mie- 
szkaniowego określono jako jeden 
x podstawowych celów działania 
partii w sferze gospodarczej. 


się w 


Zakłada się stopniowy wzrost e- 
fektów mieszkaniowych (około 3800 
mieszkań w roku bieżącym i 45% 
w 1986 r.), aby qd 1987 budować 
po 5 tysięcy mieszkałrt w systemie 
wielorodzinnym i 1008 w  indywi 
dualnym. Pomyślne wdrożenie tych 
założeń w dużej mierze zależne jest 
od postawy i zaangażowania załóg 
przedsiębiorstw budowlanych. Po- 
*zebne będzie też aktywne włącze- 
nie się władz politycznych i admi- 
nistracyjnych w terenie. Robią te 
z powodzeniem w Jaworze, Chojno- 


„wie, Głogowie i kilku innych ośrod- 


kach, stać na to również pozosta- 
łych. 
Dotychczasowe doświadczenia, 


zwłaszcza te dotyczące bezpośrednio 
ludzi i ich postaw, akceptacja od- 
dolna założeń programowych, uzys- 
kana drogą szerokiej konsultacji i 
udziału wszystkich _zainteresowa- 
nych oraz zaangażowanie wykonaw"” 
ców pozwalają oczakiwać na stop- 
niowe rozwiązanie tych najistotniej- 
szych spraw, bez których społeczno” 
-gospodarcze życie województwa nie 
może się właściwie rozwijać. 


+ 


Kruysztof Joń 


jest sekroża- 
rzom KW PZPR w Legoicy. 
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Reforma w zakła dzie 


Liczą tylko na siebie. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Zwykłe skarpetki są nadal rary- 
tasem na naszym  wyglodzenym 
rynku, kolejne dostawy do sklepów 
zanikają jak kamfora, Czyżby i w 
tych „wyrobach spadek produkcji 
był aż tak znaczny? 

Towarzysze z Zakładów Przemy- 
słu  Pończoszniczego 
Łowiczu szybko wyprowadzili mnie 
z błędu. Okazałę się, że produkcja 
skarpet w roku bieżącym wyniesie 
345 mln par to jest o 35 min par 
więcej niż w szczylawym roku 1960 
kiedy wykonano 31 młn par. W 
skali kraju natomiast produkcja 
skarpet w roku bieżącym przekro- 
czy ponad 70 mln. Skąd więc ten 

deficyt”? Chyba wyłącznie z psy- 
chozy: że może zabraknąć, że jak 
się trafi to kupować ile się da, bo 
nie wiadome jak to naprawdę jest. 

Spadek produkcji w „Syntexie*” 
nie był duży. W najgorszym w 1881 
roku wyprodukowano 29 mln par, 
ale już w roku następnym produk- 
cja była wyższa od szczytowej © 
półtora miliona. Jak udało się uni- 
knąć załodze głębszego „siodła*? 

—- Myślę, że pomogła nam w tym 
reforma — mówi tow. Stanisław 
Dańczak, I sekretarz KZ PZPR. Po- 
mogła w tym sensie, Że Szybko 20- 
rientowaliśmy się, iż możemy Jiczyć 
wyłącznie na siebie, że nikt nam 
mie nie da,nie pomoże. Zwłaszcza 
że zatrudnienie w tym czasie gwał. 
townie spadało 2» 2800 do około 2400 
osób. Około 700 pracowników ode- 
szło na urlopy opiekuńcze i wyche- 
wawcze. 

— Doszliśmy do wniosku, że mo 
Że nas-uratować tylko szybka mo- 
dernizagja  podstawojyego - parku 
maszynowego, która pozwoli na 
wzrost produkcji i wyrobów goto- 
wych. 
się, dzięki czemu osiągnęliśmy peł- 
ne zaopatrzenie w przędzę, a to po- 
zwoliło na szybki wzrost produkcji 


skarpet. 


Stawka na modernizację 
Towarzysz Dańczak nie powiedział 
© jednej bardzo ważnej sprawie, © 
tym, że samorząd prace y wraz 
s dyrekcją, przy poparciu organiza. 
cji partyjnej, zwrócił się do załogi 
aby zrezygnowała przy podziale zy- 
aku za rok 1982 z części 
Jjącej pracownikom (chodziło mniej 
więcej o 4000 zł na osobę) i prze- 


znaczyła te pieniądze w całości ma 


meoedermizację. Załoga — co w tam- 
tym, jakże trudnym okresie było 
niezmiernie rzadkim wyjątkiem — 
po przedyskutowaniu ewentualnych 
korzyści, zrezygnowała z tych pie- 
niędzy i przeznaczyła je w całości 
na niezbędne inwestycje. 

Dzięki temu szybko wzrosła wy- 
dajność, poprawiły się podstawowe 
relacje między produkcją, wydajno- 
ścią pracy, a płacami. W roku ubie- 
głym na przykład osiągnięto wzrost 
wydajności pracy w granicach 24,3 
proc. przy jednoczesnym wzroście 
płac o 23 proc. Dzięki temu prze- 
ciętne płace w ciągu tego okresu 
wzrosły średnio o ponad 2000 zł 
miesięcznie. 

Towarzysze nie chcą na tym po- 
przestać. Chcieliby w roku Dbieżą- 
cym zmodernizować dział skręcalni 
przędzy teksturowanej, eo wybit- 
nie poprawiłoby jakość wytwarza- 
nych skarpet. I tu napotykają na 
barierę będącą rezultatem polityki 
„twardego pieniądza”, Potrzeba 170 
min złotych na zakup maszyn w 


„Syntex” w. 


Tak też zrobłliśmy. Udało 


| Czechosłowacji. Fabryka ma część 


swoich własnych środków, część 
ehcą dołożyć Kooperanci ale niezbę.. 
dny jest dodatkowy kredyt banko- 
wy (około 40 mln złotych) A bank 
wie chce kredytu udzielić... 

— Nie rozumiem takiej polityki 
— mówi dyrektor Marian Kamiń. 
ski — przecież chodzi o produkcję 
rynkową, poszukiwaną, a więc taką 
jaka powinna mieć preferencje. Ko- 


Tzyści uzyskane z poprawy jakości - 
przędzy są niewymierne, ogromne, - 


poza tym pozwalają na lepsze za- 
spokojenie potrzeb licznych zakła- 
dów kooperujących, co z nawiązitą 
zwróciłoby zaciągnięty kredyt. L4- 
czymy na to, że bank zmieni ewożę 
stanowisko. 

Ostrę cięcia inwestycyjne 4 ogze- 
niczenia kredytowe tym rasem da. 
tkliwie dotknęły takie „Syntex” 
Miejmy nadzieję, że zwyciężą racje 
ekonomiczne i potrzeby rynkowe. 
Wszak tego rodzaju produkcja rym- 
kowa jest objęta zamówieniami rzęę 
dóowymi i ma zapewniony priory leń. 


Wspólny języł 


„Syntez” należy. de tych zakładów, 
w kóórych szamoruąd pracowniesy 


ogniw 
partyjnych, ustalano wytyczme do 


' pracy na nafbliżzzą przyszłość. 


— Głównym celem jaki sobie po- 
sławiliśmy — mówi tow. St. Dań- 
ezak, było skońfrontowanie naszych 
osiąznięć,. wyników naszej pracy 
realizacją uchwały IX Zjazdu per- 
ti Doświadczenia wskazują, że te 
organizacje partyjne, które potra- 
fią samokrytycznie patrzeć ma zie- 
bie, na swoją działalność — szyć 
€iej i pełniej odzyskują kondycję 
ióeową, siłę politycznego wpływu 
oraz zaufanie i autorytet wśród 
beapartyjnych, wśród całej załogi. 

— W tej sprawie notujemy stałą, 
aczkolwiek powolną poprawę, cho- 
ciaż widać jeszcze przypadki apatii, 
nieangażowanie zię w pracę społe- 
czną, zamykanie się w sobie. Lu- 
dzie mają wiele urazów, które trze_ 
ba oaraidka leczyć, powoli usu- 
wać. 


— Stanowimy w zakładzie dużą. 


siłę polityczną, jest nas przeszło 450 
członków. Nie jesteśmy biernymi 
obserwatorami, statystami. Wykaza- 
ła to ostatnio szeroka dyskusja na 
zebraniach sprawozdawczych w po- 


szczególnych OOP. Dała wiele ma- 


teriału do przemyśleń. Mówiono nie 
tylko ę sprawach produkcyjnych, o 
trudnościach z częściami zamienny- 
mi z niewłaściwą jeszcze organiza- 
cją pracy, © nadmiernej absencji, 
która dezorganizuje często pracę, a 
uchybieniach w bhp itp. Mówiona 
wiele © stosunku członków partii 


do związków. zawodowych, © tym 
jak wykonywane są dyreklywy 
wyższych instancji partyjnych w 
sprawie przynależności członków. 
partii do związków zawodowych. 

"W „Syntexie” na blisko 2460 pra. 
ceowników do ńowych związków za- 
wodowych wstąpiło 306 osób: To 
niewiele. Na 130 mistrzów w związ- 


kach jest 10, a aa T1 kierowników 


saledwie 13. To o czymś świadczy 
i stanowi sygnał do podjęcia pracy 

litycznej z tą gr 
ów, która nie tylko kieruje na co 
dzień różnymi kolektywami, ale 

tawy której służą zazwyczaj ja- 

przykład do naśladowania. 

Mówi się powszechnie o tym, że 
seśorma nie dotarła na najniższe 
saczebie, do stanowisk pracy, że lu- 
dzie nie bardzo orientują się w 
skomplikowanych mechanizmach 
działania reformy, że nie prowadzi 
się z nimi pracy wyjaśniającej, po. 
PORTA: 


Gospodarski obrachunek 


" W czasie kampanii sprawozdaw- 
esej w „Syntexie” robotnicy nieje- 
ćnokrotnie wskazywali 'na duże 
straty wynikające se ałej jakości 
pęzedzy. «z obntfonej jakości wyro- 
gotowych. Mówiono ile to mo- 
śmąa by wykonać 
skarpet se zmarnowanej przędzy, ja- 
kie przez t%o straty ponosi całe 
praedgiębiorstwo, jak 
przez to jego rentowność, a więc 
astomatyczme i zysk | środki na 
płace. 
* Łączenie tych spraw, sóssodaści 
ebrachunek, przeznaczenie  włas- 
mych, ciężko zarobionych pieniędzy 
ma potrzeby zakładu — czy Wszy 
stko %o nie Świadczy e zrozumieniu 
śatoty resormy? 


Bo, saczerze mówiąc, z tymi 
wskaźnikami jakościowymi w „Syn- 
texie” nie jest wcale źle. W roku 
ubiegłym uzyskano 85,7 proc. pro- 
dukcji w pierwszym gatunku (plan 


zakładał 84 proc.) znak jakości u- 


zyskało 10 wyrobów (w roku 1083 
tyłko 4. Ale nigdy nie jest tak 
dobrze żeby nie mogło być lepiej. 
Tak więe i tu jest jeszcze sporo do 
zrobienia. 

| Towarzysze w „Syntexie” mają 
pełną świadomość, że lepsze wyniki 
pracy w roku ubiegłym uzyskali 
głównie dzięki wykorzystaniu tzw. 
prostych rezerw. Zdają sobie spra- 
wę, że dalsza poprawa wyników e- 
%konomicznych zależeć będzie od u- 
ruchomienia tzw. głębszych rezerw: 
wdrażania postępu technicznego, 
racjonalizacji produkcji, racjonali- 
zacji zatrudnienia, wdrażania nowo. 
cezesnych metod produkcji, zmniej- 
szenia pracochłonności, bardziej o- 
szczędnego gospodarowania podsta. 
wowymń surowcami i materiałami. 


Osiągnięcie tych celów wymaga 
wzmożonej aktywności wszystkich 
partnerów: samorządu pracownicze- 
go, organizacji partyjnej, związków 
zawodowych, no i dyrekcji fabryki. 
Klimat zrozumienia i chęć współ- 
działania stanowi już połowę suk- 
-ge8Su. 


Reforma nauczyła załogę „Syn- 
texu” samodzielności, radzenia sobie 


"w najtrudniejszych warunkach. Li- 


czą przede wszystkim na siebie, 
i jak dotąd, dobrze na tym wycho- 


ją pracowni- - 


dodatkowo par 


obniża mę 


[ <Moim zdaniem 


Przyszłeść trzeba 
tworzyć jaż teraz 


KAZIMIERZ STAWKOWSKI, B6. 


specjalista-konstrukter, sekretarz ds.. 
szkolenia | propagandy KZ Lubus- 


kiej Fabryki Zgrzebiarek  Bawel- 
nianych „Falubaz” w Zielonej Gó- 
rze. | 


. — Obecnie nie ma już wyraźnej 


granicy między robotnikami a in- 


teligencją techniczną w: zakładach 
pracy. Inna: jest klasa robotnicza, 


inny poziom wykształcenia całego 


społeczeństwa, Inteligencja nie po- 
siada wyłączności na tworzenie, a 

na stanowiskach robotniczych — ja- 
ko mistrzowie, brygadziści — pra- 


cują też inżynierowie. Niemniej ro-. 
la środowiska, w którym się obra- 


cam, jest stale doniosła. Wyjście z 
kryzysu, rozwój i budowa zocjaliz- 
mu, nie będą miały miejsca bez po- 
stępu  naukowo-technicznego. Po- 
dobnie jak bez nauki, wykształce- 
nia, trudno sobie wyobrazić rozwój 
sił wytwórczych 
Dla większości ludzi powinno % 

być oczywiste. Jednak nadal inte- 
ligencja twórcza nie ma odpowied- 
niego statusu, nie jest właściwie do- 
ceniana materialnie ani moralnie, 
Zdarza się teś, że za brak facho- 


wości i zaangażowania niektórych 


odium spada na całe środewisko. Je- 
Ś$H4 zaś mówimy 6 braku zaangażo- 
wania — to nie pieniądze stawiał- 
bym na pierwszym miejscu w sze- 
regu motywacji, a konieczność wi- 
dzenia celu swojej pracy zawodo- 
wej i społecznej. 

Tymczasem reforma gospodarcza 
nie wymusza postępu technicznego. 
W  przedsiębiorstwach monopolisty- 


cznych nikt nie myśl o przyszło- 


Ści, a za 5 lat możemy przebudzić 
się w stanie krytycznym. Obecnie 
dominuje troska o „bieżączkę”, o 
wykonywanie planów  produkcyj- 
nych kosztem odkładania problemu 


„sodę technicznego na plan dal- 


rak odpowiednich wymagań w 
stosunku do inteligencji technicznej, 
brak jej właściwej oceny, spłasz- 
czenie płac czy brak awansu po- 
ziomego doprowadziły do zlikwido- 
wania konkurencji w tym środo- 
wisku. Poza tym, taki stan rzeczy 
powoduje, że: młodzi obserwując do 
czego doszli inni np. po 26 latach 
wytężonej pracy, nie garną się do 
zajęć twórczych, W. sytuacji, gdy 
więcej opłacane jest wykonawstwo 
w produkcji niż projektowanie i 
przygotowanie procesu wytwórcze- 
go, biura konstrukcyjne — miejsca, 
gdzie rodzi się postęp techniczny — 
opustoszały. 

Jestem członkiem OOP _skupia- 
jącej pracowników biura konstruk- 
cyjnego i wydziału montażu. W na- 
szym zakładzie dostrzega się i do- 
cenia konstruktora. Robotnicy od- 
czuwają efekty wdrożonych pro- 
jektów  wynalazczych i racjonali- 
zatorskich, a sam _ projektodawca, 
poprzez bezpośredni kontakt z pro- 
dukcją i wykonawcą, wzbogaca 
swoje pomysły. W moim środowi- 
sku uważa się, że zbliżające się XIX 
Plenum KC z pewnością wiecej u- 
wagi poświęci inteligencji tzw. bu- 
dżetowej niż zatrudnionej w zakła- 
dach produkcyjnych. Plenum jest 
bardzo potrzebne, o wspomnianych 
sprawach trzeba mówić jak naiwię> 
cej. Inteligencję techniczną intere- 
suje przyszłość, którą trzeba two- 
rzyć od zaraz. 


Notował: 
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"z szeregów partii. 


_ Jest ich w województwie chełm- 
skim kilka tysięcy. W ten burzliwy 
początek lat osiemdziesiątych, kie- 
„dy co dnia zmieniały się cery, oce- 
ny, systemy wartości, powodowani 


«© różnymi sytuacjami i nastrojami — 


rozczarowaniem, dezorientacją, za- 
piekłym rozgoryczeniem, strachem, 


pod presją, zwykłą ludzką słabością, . 


bezsilnością, ale niekiedy i szaleń- 
czą odwagą, rozpaczliwą determina- 
cją — pojedynczo i grupkami o0- 
puszczali partyjne szeregi. Legity- 
macje rzucali demonstracyjnie, se- 
 'kretarzom na preżydialny stół pod- 
czas zebrań, narad, niekiedy „dy- 
skretnie” | oddawali towarzyszkom 
prowadzącym ewidencję lub też 
kryli głęboko w szufladzie, wystę- 
pując pisemnie do organizacji z pro- 
śbą o skreślenie. Jakby ten czerwo- 
ny kartonik miał tu „jakiekolwiek 
dodatkowe znaczenie. Organizacje 
partyjne często od razu, czasami po 
kilku dopiero zebraniach podejmo- 
wały decyzję o skreśleniu byłego to” 
warzysza z listy swoich członków. 
Tak czy inaczej nazywano to eu- 


femistycznie „oczyszczaniem  swo- 
ich szeregów”. | 
'Różnie potoczyły się losy tych, 


którzy qdeszli. Jedni usunęli się w 
cień, inni zajęli prywatnymi inte- 
resami, kilku zwekslowało na zu- 
pełnie boczny tor. Większość jednak 
pracuje dalej, jest aktywna zarówno 
zawodowo jak i społecznie — ot 
choćby w związkach, samorządach 
komitetach obywatelskich. Skreśle- 
ni zostali z listy jako „towarzysze” 
ale przecież nie zostali skreśleni 


przez życie, przez partię — jako 


ludzie pracy. .. 

Kilkudziesięciu przedstawicieli ta- 
kich właśnie ludzi, pracowników, 
robotników x chełmskich zakładów 
zaprosił na spotkanie I sekretarz 
- Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 

Chełmie, Alojzy Zieliński. | 

— Coś takiego spotkało mnie pe 
raz pierwszy — mówi robotnik z 
Chełmskich, Zakładów Obuwia — 
zawsze było „wzywa się” albo „o- 
becność obowiązkowa”. A tu zapro- 
szenia, po godzinach pracy, chcesz 
— idziesz, nie chcesz — nie ma 
sprawy. I jak tu z takiej propozy- 
cji nie skorzystać? 

— Ja nie mogłem pójść — mówi 
inny — bo mam malowanie w do- 
mu. Ale żałuję, bo było po co iść. 
W zakładzie do dziś aż szumi po 
tym spotkaniu. Wszyscy pytają: 
„Jak tam było? Co tam „pierwszy” 
mówił? I o księdzu też? To samo 
co'w prasie, czy coś nowego?” 

Było o wszystkim. O sytuacji 
społeczno-gospodarczej w kraju, 
województwie, o działalności pod- 
ziemnej opozycji, o stosunkach 
państwo — Kościół. Było też o kry- 
zysie, reformie, zadłużeniach, re- 
strykcjach, innych poważnych spra- 
wach — i to całkiem nowe rzeczy. 
Była też, co najważniejsze — a- 
tmosfera spotkania. ś 


— Gdzie jest Bujak£ Czy w Chełmie istnieje opozycja 
polityczna? Czy to prawda, że w kombinacie cemen- 
towym zakładowa orkiestra dęta gra, na styku zmian, 
huczne marsze przychodzącym i opuszczającym pracę? 
Kiedy będzie masło bez kartek? — Te i inne pytania za- 
dane zostały na niedawnym spotkaniu w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR z pracownikami chełmskich zakła- 
dów, którzy oddali swe legitymacje i zostali skreśleni 


ST FAT TZT "RATIO RZĘK IA 


— Ce mnie poruszyło — zwierza 
się pracownik cementowni — Żie- 
liński przyszedł sam, bez asysty, 
choć wiedział, że będzie sporo u- 
wag krytycznych i pyłań z różnych 
dziedzin. Siadł wśród nas i mówił: 
„Mimo że nasze drogi na którymś 
tam x kołei zakręcie rozeszły się, 
uważam, że nie możemy zrywać 
kontaktów. Wszystkie ważne grupy 
społeczne powinny być informowa- 
ne o naszej pracy, przedsięwzię= 
ciach i planach, © nzszych wspól- 
nych problemach. Nie chcemy, nie 
możemy chować głowy. w piasek 
i udawać, że was nie ma. Podobnie 
jak wy zresztą w stosunku do nas, 
Jest czwarta. Po godzinach pracy. 
Mam dla was czas do rana”. 


Spotkanie trwało cztery bite ge- 
dziny. Poruszano, jak się rzekło — 
wszystko — niebo i ziemię. Naj- 
pierw powoli i ostrożnie, nieco cha- 
etycznie, potem z coraz większym 
rozpędem i rozmachem, 

'— Czy Grzegorz Piotrowski, e- 
skarżony i osądzony e zabójstwo, 
jest synem generała Piotrowskiege, 
ministra Górnictwa i Energetyki? 
_— Na pewno nie, zresztą nie tyt- 
ko synem, ale nawet w najmniej- 
szym stopniu spokrewniony m. 

— Czy jest jakiś postęp w zaopa- 
trzeniu żywnościowym i całym 


. kompleksie rolno-spożywczym? 


' — Postęp ten widoczny jest ma 
każdym kroku. Dzięki obiektom w 
Rejowcu i Krasnymstawie możemy 
eałkowicie we własnym zakresie za- 
gospodarować nasz plon buraków 
cukrowych, tak jak przez ZPOW 


i przetwórnie w Susznie — warzy- 
wa i owoce, a dzięki proszkowni w 
Krasnymstawie — całość dostaw 


mleka. Jeśli uda się nam wykonać 
podjęte już prace w piekarnictwie 
— już za trzy lata nie będzie w 
tym województwie problemów z 
pieczywem. Ostatecznie porządko- 
wane są problemy dotyczące kon- 
traktacji zbóż i 
ważniejsze, że konsekwentnie rea- 
lizujemy myśl przewodnią rozwoju 
ziemi chełmskiej i to już od 1975 r. 
Nikt nie powie, że władza jest roz- 
biegana, dokonuje tylko doraźnych 
zabiegów kosmetycznych, liczy na 
tani poklask, Że w pośpiechu lutu- 
je jedno, drugie ogniwo, a cały łań- 
cuch się rwie, system wali. Uży» 
wając dalej porównań można po- 
wiedzieć, że zaczęliśmy od budowy 
solidnej konstrukcji, silnego szkie- 
letu, na którym będziemy opierać 
całą naszą gospodarkę; na kosme- 
tykę, „heblowanie” przyjdzie swój 
czas, Tak więc z wielką determina- 
cją i konsekwentnym uporem łado- 
waliśmy pieniądze w rolnictwo, rol- 
nicze uzbrojenie terenu. Po mle- 
czarstwie, cukrownictwie i piekar= 
nictwie czekają nas nowe zadanią 
— przemysł mięsny, chłodnictwo 
i zbożowo-młynarski. Każde zdda- 
nie jest ważne ale osobiście za naj- 


- darki 


ziemniaków. Naj-. 


pilniejszy uważam problem bazy 
zbożowej. Ileż rolniczego trudu, za- 
służonej satysfakcji z dobrych zbio- 
rów zaprzepaszczonych zostało przez 


brak dostatecznych urządzeń maga- 


zynowo-suszarniczych. Dlatego też 
budując kolejne elementy naszej 
solidnej konstrukcji gospodarczej — 
stawiamy teraz na przemysł zbo- 
żowo-młynarski. | 

— A wo się robi w sprawie po- 
prawy jakości chełmskich wędlin? 
— pada następne pytanie. 

— Przydałyby się nam zakłady 
mięsne z prawdziwego zdarzenia. 
Stan techniczny, a nawet sanitar- 
ny naszych masarni jest zły. Dlate- 
go musimy korzystać na przykład 
z pomocy Zamościa, ale więcej mu- 
simy zrobić na własnym podwór- 
ku. Żeby coś budować, trzeba mieć 
środki finansowe, a program inwe- 
stycyjny jest bardzo napięty. Z cze- 
goś na razie musimy zrezygnować. 
Budujemy nowy szpital wojewódz- 
ki, wiele obiektów oświaty i gospo- 
komunalno-mieszkaniowej, 
chcemy rozpocząć budowę linii ga- 
zu ziemnego przez Krasnystaw, Re- 
jowiec do Chełma, co już we wstęp- 
nej fazie kosztować nas będzie po- 
nad 400 milionów złotych. Cóż do- 
dać, co ująć, z czego zrezygnować? 

— Ale na przykład można zapo- 
biec machiojkom przy produkcji 
wędlin, Albo sprawa z drobiem — 
w Warszawie można dostać kurczę- 
ta często nawet bez kartek, w Lu- 
biinie na „kartki z kością”, a w 
Chełmie — tylko za wędliny? 

- To już tylko kwestia urzędniczo- 
handlowo-organizacyjna, - 

— Tę sprawę zbadamy i podej- 
miemy stosowne decyzje. Podnie- 
bienia w Chełmie nie mogą być 
inne. SĘ 
- Pytania.sympią się teraz jak z ro- 
gu obfitości. Dlaczego w kioskach 
przyzakładowych brak jest tanich 
papierosów: popularnych czy klu- 


„bowych? Co to znaczy „wyzwolenie 


Polski” jak mówi podziemie? Dla- 
czego budowlani w dalszym ciągu 
oddają mieszkania spółdzielcze z ka- 
rygodnymi usterkami, a spółdzielnia 
mieszkaniowa od lat ignoruje -sy- 
gnały i monity mieszkańców? Dla- 
czego prywatnie remont metra kwą. 
dratowego podłogi kosztuje 160 zł, 
a spółdzielnia  „rekompensuje” tę 
kwotę w wysokości 16 zł? Dlaczego 
czynsze idą w górę, a bloki ulega- 
ją ciągłej dewastacji? . 

- Dlaczego, dlaczego... Robotnik z 
cementowni zapowiada, że ma pieć, 
sześć pytań, zadaje ich dwadzieścia 
cztery. Rozpoczyna od pochwał, wy- 
raża  ządowolenie ze spotkania 
zgodnie z wszelkimi szykanami 
„protokołu dyplomatycznego”. Zaraz 
jednak przystępuje do sedna spra- 
wy: 

— Niech się sekretarz nie gniewa, 
ale ja powiem, co czuję. Ja w to 
wszystka, co tu zostało powiedzia- 
ne i zadeklarowane, to do końca 
nie wierzę. 

I on z kolei sypie pytaniami jak 
x rękawa. Tyle ich się nazbierało. 


Sekretarz się nie gniewa. Odpo- 
wiada na kolejno zadawane pytania, 
Czego nie wie — mówi że nie wie. 
Nie wie gdzie jest Bujak. Nie wie 
kiedy Reagan zniesie restrykcje. 
Wie natomiast i doskonalę: zdaje 
sobie sprawę, że koszmarem numer 
jeden w województwie, jak i w ca- 
łym zresztą kraju, są problemy 
mieszkaniowe wielu rodzin, warunki 
pracy i płacy, kartki i w ogóle za- 
opatrzenie w podstawowe artykuły 


. przedsiębiorstwach. 


- 


spożywcze 1 przemysłowe. Stąd 
kwitnąca spekulacja, łapownictwe, 
znajomości, kłopoty Spędzające sen 


z oczu kadrze administracyjnej, 


kierownictwu politycznemu. .Z tym 


się uparcie walczy, a sygnały odno. 


towane na spotkaniu świadczą o 
prawidłowości podejmowanych kie- 
runków działania. Dzięki tym sy. 
gnałom nasili się jeszcze i wzmoce- 
ni aktywność organów . administra- 
cyjnych i społecznych kontrolnych 
i egzekwujących w celu wyelimino- 
wania częstych jeszcze, niekiedy 
drobnych, ale jakże uciążliwych 
społecznie anomalii. Co charaktery- 
styczne — większość spraw  poru- 
szana jest także na innych spot- 


kaniach, z partyjnymi, tyle że tu 
ostrzej. 
Tak więc podejmowane są 


działania przeciw nicuczciwości A. 
jentów, którzy wykupują towary 
na rynku, a następnie żerując na 
ich braku, zawyżają ceny, Likwido- 
wane są pijackie meliny, aktywizu- 
je się pracę funkcjonariuszy MO — 
dzielnicowych, głównie na terenie 
osiedli gdzie kursuje „czwarta 
zmianą” i inne obiboki („niech choć 
zobaczą mundur, zaraz stają się 
spokojniejsi”), Nasila się kontrole 


. placówek handlowych. 


Natomiast jest jeszcze sporo 
spraw tak dziwnych i niezrozumia- 
łych, wręcz paradoksalnych, że na- 
suwa to wątpliwości, czy ktoś roz- 
sądny miał na nie jakikolwiek 
wpływ. 1 

— Panie sckretarzu, to jest śmie- 
gszne, ale niezrozumiałe: żeby  1a- 
brać z „poligonu” na Horodyszczu 
prefabrykaty budowlane, trzeba 
jechać na Jagiellońską, w drugim 
końcu miasta — po to tylko, żeby 
jakiś urzędniczyna łaskawie wypi- 
sał „wuzetkę”, i z powrotem. 


— A kto poinformował telewizję, 
że orkiestra dęta w cementowni 
przygrywa każdej zmianie przy ©0- 
bejmowaniu i opuszczaniu stano- 
wisk pracy? Dlaczego taka ośmie- 
szająca informacja poszła w świat, 
czyli w Polskę? 

Osobny rozdział dyskusji stanowią 
sprawy związkowe układów pra- 
cowniczych * w zreformóśwanych 


— Oceniamy — mówi jeden t£ 
dyskutantów, że rozwój odrodzo- 
nego ruchu związkowego przebiega 
prawidłowo, nie na siłę. 

— Ponad 30 lat działałem W 
związkach — stwierdza inny — 
przyglądam się na razie, może wstą- 
pię. Najgorzej, że straciliśmy sporo 
młodzieży... 

— Mówimy z taką nadzieją 
| przekonaniem o reformie — 2- 
biera głos następny — ale przy- 
pomnijcie sobie, kiedyś tak samo 
mówiliśmy o WOG-ach, czyli wiel- 
kich organizacjach gospodarczych. 
I co z tego? 

— Mówi się drodzy towarzysze, 
czy przepraszam panowie — doda- 
je inny — że brak jest rąk do Pra- 
cy, a administracja jest nadmier- 
nie rozbudowana. A może tak wpro- 
wadzić limit zatrudnienia w admi- 
nistracji? 

— Ale to przecież wy, robotnicy 
jesteście od tego w zakładzie. To 
wy macie w tym względzie duże 
możliwości działania — odpowiada 
gospodamz spotkania. 

Określenia: pan, towarzysz, Pan 
sekretarz przewijają się w niczym 
nie mając klarowności i kultury 
dyskusji. Nie chodzi zresztą © for- 
mę. Najważniejsza jest sprawa a 
jes: naprawdę wspólna. Chodzi o to 
by wszystkie wątpliwości zostały 
wyjaśnione. 

Przy odpowiedziach budzących 
wątpliwości postanowione przepro” 
wadzić bardziej szczegółowe bada- 
nia i odwołać się do opinii ekt- 
pertów. . 

Jest godzina dwudziesta. Nie 
wiadomo kiedy upływają 
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Kultura w zakładzie pracy | [| Moim zdaniem 


pierwszych dniach kwietnią 

br. Ogólnopolski Zespół Par- 

tyjny ds. Upowszechniania 
Kultury, powstały niespełna mie- 
siąc wcześniej przy Wydziale Kuł- 
tury KC PZPR, zorganizował spot- 
kanie sekretarzy komitetów zakła- 
dowych 2 208 czołowych  przed- 
siębiorstw przemysłowych w Polsce. 
Poświęcone było niezwykle -istotnej 
sprawie: upowszechnianiu i utrwa- 
łaniu kultury w środowisku robot- 
niczym, a ściślej — roli w tym 
dziele zakładowych organizacji par- 
tyjnych. Zaiste, najwyższy czas, aby 
spotkania takie odbyć, i przede 
wszystkim — uświadomić zaproszo- 
nym wagę problemów oraz koniecz- 


ność ich podejmowania w codzien-. 


nej pracy partyjnej. wsie — eco0- 
aAL 


Jak podkreślono w referacie prze- 
wodniczącego zespołu — doraźność 
podejmowanych działań, brak przed- 
sięwzięć  perspektywicznych, pow- 
szechnych i kompleksowych budzi 
aaniepokojenie., W organizacjach 
partyjnych i komitetach fabrycz- 
nych zaabsorbowanych probłematy- 
ką partyjną i gospodarczą często 
nie ma miejsca na zajmowanie się 
sprawami upowszechniania kultury, 
a tym bardziej — robotniczej twór- 
czości artystycznej. Od podejmowa- 


nia tej problematyki uchylają się . 


na ogół nowe Związki zawodowe, 
nie znajdująe zresałą sprzyjającego 
klimatu w działaniach dyrekcji i sa- 
morządów; sporadycznie zajmują się 
tymi . iami organizacje 
młodzieżowe. W rezultacie wzrosła 


kesztów uirzysanaja bazy | konieci- 


ności swiększenia wydatków, zii- 
kwidowane ponad osiemset domów 
kułłury, klubów i świetlice oraz jesz- 
eze więcej bibliotek. Likwidaterstwu 
termu organizacje partyjne w wiełu 
przypadkach nie potrafiły się przę- 
ciwstawić. 


Zaprzestały działalności niektóre 
zakładowe ośrodki pracy 
-wychowawczej; nie powstały pray 
wielu komitetach zakładowych ko- 
misje kultury, mimo wyraźnego za- 
lecenia 1X Zjazdu. Brak jest ciągle 
właściwej oferty programowej ze 
strony działających zakładowych do- 
mów kultury... 


„roblemów jest wiele, i tych, 

'które spotęgowała ogólna sy- 

tuacja kryzysowa w kraju, i 
tych, których źródła należy upa- 
trywać w zwyczajnej niechęci, nie- 
dostrzeganiu możliwości oraz nie- 
umiejętności ieh rozwiązywania. A 
przecież uchwałone — w myśl 
uchwał IX Zjazdu — ważkie akty 
prawne, tworzą obecnie warunki do 
upowszechnienia i rozwoju kultury, 
także na szczeblu zakładów pracy. 
Cóż, ustawy same się nie wdrożą, 
są jedynie środkiem (instrumentem), 
którym należy się posłużyć. Naj- 
ważniejsza jest świadomość, że po- 
służyć się trzeba, ba, trzeba także 
wielkiej aktywności, aby cały szereg 
potrzebnych działań inspirować 
wśród zakładowej społeczności. 


Nieprawdą jest, że przykładów na 
wdane inicjatywy zakładowych or- 
ganizacji partyjnych, które przero- 
dziły się w programy pracy zakła- 
dowych placówek kultury — nie 


ideowo- 


wiedzi świadczy e ym, jak różny 


ma. Przykładów takich jest wiele, 
różniących się od siebie formą, zxa- 
kresem, sposobem oddziaływania, 
itd. Przykłady te mają jedną 
wspólną cechę: nie powstawały na 
posiedzeniu egzekutyw komitetów 
zakładowych, jakże często okazjo- 
nalnie podejmujących tematy kul- 
tury. Zdaje się, że tu właśnie tkwi 
sedno sprawy: komitety zakładowe 
zbyt często pomijają temat, bo się 
po prostu boją, że w sprawach kul- 
tury dałałać skutecznie nie potrafią. 
Tylko — dlaczego, pytam, mają 
działać same? Chodzi przede wszy- 
stkim o lnspirację, © przedsięwzię- 
«ia typu organizatorskiego, nie. pro- 
gramowego, przedsięwzięcia podej- 
mowane w daleko szerszym gronie, 
niż np. komitet zakładowy, którego 
przedstawiciele tak, często powtarza- 
ją: my się znamy na produkcji, na 
kulturze — nie... „Co innego — aka- 
demie, jubileusze czy rocznice, a co 
innego praca zakładowego domu 
kultury; możefły ją oceniać z punk- 
tu widzenia politycznego i niewiele 
poza tym”... — rozumują miektórsy. 

O wiełu innych problemach i 
aktualnej sytuacji w posaczególnych 
średewiekach -. twórców mówił na 
spotkaniu kierownik Wydziału Kul- 
tury KC; z referatem wystąpił tak- 
ae minister Kultury i Sztuki: Zabie- 
raM głos przedstawieiele OPZZ, ZG 


'ZSMP, Narodowej Rady Kultury, 


RSTK, ogólnopolskich - pastyjnych 
zespołów: teatralnego, literatów, 
rmmuzyków. Mieli więc .sekretarże ko- 
ńaltetów zakładowych  makomitą 
okaaję do poznania .szeregu zagad- 


nień, zadawania łatwych i trudnych 


pytań osobom kompetentnym. Zas- 
kakujące, że w „kuluarowych 
rozmowach o pożytku z tej narady 
usłyszałam, wiele niezwykle różnią- 
cych się wypowiedai, , mianowicie: 
„ło aa duże grono, większy byłby 
sea spotkań w małych grupach i 
szezera, konkreśna dyskusja na wy- 


„brane tematy”, „bardzo potrzebne 
spotkanie, AMIE wiele zań 
macji”. 


a pewno tak pomyślana RAFA- 
„pierwsza, jaką Ugółnepeł- 

ski Zespół Partyjny ds. Upow- 
szechniania Kultury  sorganisował, 


siłą rzeczy nie megła zadowełić 
„wszystkieh jej uczestników. 


Ale w 
te, że była bardao połrzebna, wĄŚ- 
pić nie sposób. Różnorodność wype- 


jest sposób rozumienia  probiemów 
hulfury w środowisku roDotniczym, 
na jak różnym etapie pracy nad 
problemami z tym związanymi znaj- 


 dują się zakładowe organizacje par- 


tyjme. Zapewne tym, które pewien. 


"regres już mają za sobą, rozważania 


na nśradzie pozwoliły spojrzeć sze- 
rzej na obecną sytuację i bieżące 
zadania. Zakładowych organizacji 
partyjnych, które z problemami cią- 
gle uporać się nie megą jest. nie- 
stety więcej i tego rodzaju spotka-. 
nia wiele mogą pomóc. | 

W.E. 


By słowo nie było 
pustym dźwiękiem . 


SE 


"Trudne w  króśkiej 
scharakteryzować działalność Komi- 
sji Kultury KW PZPR. Ograniczę się 
więc de kilku krytycznych rełficksji 
dotyczących treści, ferm i metod 
działania. Krytycznych, bowiem tyl- 
ke takie podejście jest intelektualnie 
płedne, stanowić  pedstawę 
dalszych ażań i w rezuliacie 
wypracowania kenstruktywnych 
wniosków. Zresatą, sprawa dotyczy 
nie tylko pracy tej komisji, lecz pre- 
biemu uspolcesniania precetzów = 
rowania kułturą w ogóle. 

- Miarą aktywności nie mecie „być 
liczba . posiedzeń. Przedmiotem 
trzech — czteręch zebrań, jakie or- 
ganizowano rocznie w okresie lat 
1981—1984, a także podjętych: wnio- 


sków — były jednak sprawy ważne . 


dła przyszłości kultury w -wojewódz- 


„twie bydgoskim. Przykładowo, doko- 
nano analizy i oceny sytuacji w tą- . 


Kich. dziedzinach życia kulturalnego 
województwa, jak: baza instytucji 
i płacówek kultury, kultura w śro- 
dowisku robotniczym, "działalność 
instytucji „artystycznych, problemy 


środowisk twórczych, „wdrażanie u- 


stawy © upowszechnianiu kultury 
oraz o prawach i obowiązkach pra- 
cowników upowszechniania kultyry, 
kierunki pracy partyjnej w środo- 
wisku kultury (temu zagadnieniu 
poświęcono dwudniową kursokonfe- 
rencję), partia a kultura w zakła- 
dach pracy 
wniosków i postulatów w pełni za- 
owocowało, część zań — niestety 
— nie wyszła poza sferę słów. Jedną 
z przyczym takiego słanu rzeczy, 
a jest te zjawisko ogółniejsze, jest 
miewątpiiwie swoisty brak konsek- 


wenejł w ksetałtowaniu przebiegu 


realizacji uchwał. W ogóle, sprawą 
zasadniczą jest stworzenie sprzyja- 
jącej tym działaniom atmosfery. 
Chodzi o to, by słowo nie pozostało 
pustym dźwiękiem, lecz stało się siłą 
napędową rozwoju, przyoblekło się 
w materialny kształt coraz to no- 
wych działań. 


Ważnym zagadnieniem jeż spra- 
wa stylu i metod pracy komisji. Nie 
negując bynajmniej potrzeby sta- 
rannie przygotowanych okresowych 
zebrań, nie możńa jednak sprowa- 
dzać metod pracy komisji wyłącznie 
do posiedzeń. Niezbędny jest przede 
wszystkim szeroki systematyczny 
kontakt ze środowiskami twórców 
i działaczy kultury, organizacjami 
partyjnymi tam działającymi. Chodzi 
tu o bliski związek z życiem, przy- 
bliżenie się do autentycznych pro- 
błemów nurtujących te środowiska. 


wypewiedsi 


itd. Wiele podjętych 


Prawda, członkowie komisji na eo 
dzień żyją i pracują w takich czy 
innych placówkach i instytucjach 
kulturalno-wychowawczych, nie są 
wcale biernymi odserwatorami za- 


„chodzących procesów. Ich doświad- - 


czenie i znajomość rzeczy przenoszo- 
na na forum komisji ma kapitalne 
znaczenie. Nie wyczerpuje to jednak 
wcale istoty problemu. Rzecz w tym, 
aby tę sferę osobistych kontaktów 
wzbogacać o bezpośrednie spotkania 
kolektywnego gremium. Podejmo- 
wane dotąd nieśmiałe próby budzą 
uczucie niedosytu. 

Bądzę, że sprawą równie ważną 
jest reswinięcie bliższej współpracy, 
SzerRZe podejmowanie wspólnych 
fziałań, a także wymiany deświad- 
ceaeń u Komisją Kultury Woejewóda- 
kiej Rady. Naredowej. Co prawdą, 
ietnieją niejakie różnice w kompe- 
tencji i w sposobie podejścia de za- 


gadnień, ale wspólnym mianowni- 


kiem obu tych społecznych organów 

jest dobro kultury, żywe zainteres 
sowanie jej. rozwojem i stwarzanie 
optymalnych warunków dla uczest- 
nietwa w kulturze społeczeństwa 
województwa bydgoskiego. Wiele 
spraw, jak ną przykład dokonywanie 
analiz i ocen stanu aktualnego 
— pozwalających na zajęcie właści- 
wych stanowisk, wypracowywanie 
alternatywnych wniosków — to tyl- 
ko niektóre zagadnienia mogące sta- 
nowić płaszczyznę współdziałania. W 
rezultacie zrodzić się mogą bardziej 
wnikliwe załecenia pod adresem in- 
stytueji i organizacji kulturalnych, 
w sposób bardziej skuteczny mogą 
być rozwiązywane węzłowe proble- 
my kultury województwa bydgo- 
skiego. Chodzi więc o stwarzanie 
lepszych możliwości zaspokajania 
potrzeb i zainteresowań kultural- 
nych epołeczeństwa regionu. 


Wypracowanie oczekiwanego, lep- 
szego modelu kultury jest dziełem 


"ledwie rozpoczętym. Uchwały IX 


Zjazdu PZPR są w tej mierze naj- 
dojrzalszym w dziejach naszej po- 
lityki kulturalnej zbiorem kierunko- 
wych wskazań. Czego brak? — 
umiejętności przekładania uchwał 
na konkretne zadania, zamierzonych 


celów ną prowadzące do nich dzia- 
łania. Innowacje podjęte na szczeblu 


centralnym są przecież jedynie im- 
pulsem, słabnącym w miarę spływa- 


„nia po szczeblach  realizacyjnych 


w dół i w końcu mogą zaniknąć 
przez brak działania. I właśnie ak- 
tywność, między innymi Komisji 
Kultury KW PZPR — winna być 
czynnikiem te impulsy. wzmacniają- 


cym. 
EUGENIUSZ SYNAK 
wieeprzewodniczący Komisji 
Kaltury KW, dyr. Pracowni Sztuk 
Płastycznych w Bvdyoszczy 


W wiejskim pejzażu 


- 
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Wydawałoby się, że w partii najciekawsze sprawy dzie- 
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ją się w dużych ośrodkach, tam gdzie wielkoprzemysło- 
wa klasa robotnicza. A im od takich centrów dalej, tym 


niż potoczne wyobrażenia i schematy. Często wręcz im 


zaprzecza. Zaskakuje niespodziankami tam, gdzie się 


ich najmniej spodziewamy. 
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spokojniej i senniej. Życie na. szczęście jest bogatsze 
ł 
| 
| 
| 


Na przykład — z dala od głów- 
mych dróg, pośród opłotków wto- 
- pionych w pejzaż poznańskich wsi 
o sielsko brzmiących nazwach: Psar- 
skie, Zajączkowo... W pierwszej z 
nich działa Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna im. gen. Karola Świer- 
czewskiego. RSP w ciągu 35 lat 
swojego istnienia nie tylko odmie- 


niła życie ponad stu chłopskich ro- 


dzin, w większości byłych robotni- 
ków folwarcznych byłego obszarni- 
czego majątku. Stała się także mo- 
torem przemian świadomości miesz- 


kańców _ spółdzielczych bloków i 
chłopskich zagród Psarskich i Za- 
jączkowa. 


To bardzo ogólne stwierdzenie: 
przemiany w świadomości. Zupeł- 
nie inną wymowę ma konkret: w 
lutym 1085 roku dziesięciu człon- 
ków RSP Psarskie otrzymało legi- 
tymacje kandydackie Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. 


sk 

Spotykam się z nimi w salce pa- 
łacu, « poobszarniczego oczywiście, 
który pełni także funkcję ośrodka 
wypoczynkowego jednej z poznań- 
skich spółdzielni inwalidzkich. Przy- 
szli prawie wszyscy. Jacy są, w ja- 
kim wieku? Czym się kierowali, 
wstępując do PZPR właśnie teraz, 
w czasie szczególnie dla takich de- 
cyzji niełatwym, bo i partyjne wy- 
magania,a większe, a o profitach ja- 
kichś to nawet mówić nie ma eo. 


Są przede wszystkim młodzi, prze- 
ważnie poniżej trzydziestki, Grupa 
najmłodszych to palacz Jan Woś- 
niak, który 
dzielczej rodziny, kierowca Karel 
Andrzejewski, pracownik spółdziel- 
czej szklarmń Waldemar Stefaniak, 
zootechnik Gerard Jackowski, trak- 
torzysta Jacek Sołtysik, który wró- 
cił tu po wojsku, brygadzista grupy 
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godziny spotkania Wiele spraw po. 
ruszono, ale czy to, 00 najważniej- 
saa, najpilniejsze — zostało do koń- 
we powiedziane? 


Ten ostatni okres, te przeżycia, 
osadziły się wewnętrznie, wywarły 
duży wpływ na psychikę, pracę, 
życie codzienne uczestników  dzi- 
siejszego spotkania. Teraz jakby 
chcieli wyrzucić ten osad, zdjąć 2 
siebie ciężar problemów i  wąt- 
pliwości, które w nich narosły. Przy 
ogólnej przeto aprobacie I sekre- 
tarz KW obiecuje następne spotka- 
nie. — No może nie za tydzień czy 
dwa, ale tak chociaż oo parę mie- 
sięcy? Zgoda? Zgoda. Jak najbar- 
dziej. 

Wychodzimy. Kilku uczestników 
prosi jeszcze tow. Alojzego Zieilń- 
skiego o krótką rozmowę. Sekre- 


tarz zaprasza już do siebie, pierw-- 


Szy idzie robotnik z Chełmskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego. Re- 
szta na schodach, w holu jeszcze 
dyskutuje. „To było spotkanie! Kto 


się spodziewał? Cholera — zapom- _ 


I ZYCIE PARTII 


„wżenił” się do spół-- 


remontowo-budowlanej Kugeniusz 
Nejman, wreszcie dwóch Romanów: 
Cichy i Urbaniak. Noszą nie tylko 
to samo imię, mają także świadec- 
twa absolwentów tej samej szkoły 
— poznańskiego Technikum Mecha- 
nizacji Rolnictwa. Do RSP w 
Psarskich trafili jako stażyści — 
i już tu zostali. W szkole działali 
w jednej drużynie harcerskiej, te- 
raz znaleźli się w tej samej organi- 
zacji partyjnej. 


Jest też dwoje starszych, długo- 
letnich spółdzielców. Halina Ker- 
pik, mistrzyni  chlewni, członek 
spółdzielczego zarządu. Będzie w 
zarządzie szóstym członkiem PZPR, 
na 7-osobowy skład. Jest to więc 
zarząd partyjny co się zowie. Co 
bynajmniej nie znaczy, że niety- 
kalny. Co roku walne zgromadzenie 
spółdzielców udziela (może nie u- 
dzielić) absolutorium każdemu z 
członków zarządu z osobna. 
Byłoby śmieszne przypuszczać, że © 
takim głosowaniu decydują nie wy- 
nikf pracy tych ludzi, lecz kolor 
ich legitymacji. Od sześciu lat za- 
rząd RSP Psarskie pracuje w tym 
samym składzie... 


Józef Newak, w RSP od 28 lat, 
zawsze na _ traktorze, na który 
wsiadł zresztą siedem lat wcześniej, 
jeszcze w innej firmie. 


Motywy wstąpienia do PZPR? 
Nie potrafią o nich mówić zbyt 
składnie, ale to świadczy tylko na 


ich korzyść, oddala myśli © wy- 
uczonych formułkach. 
Większość myśli. tak, jak Wal- 


dek Stefański, który tutaj się ure- 
dził i pe Tochnikum Relniczym, a 
potem służbie wojskowej, de re- 
dzinnej wci powrócił. 

— W wojsku przeżyłem stan wo- 
jenny i wtedy zrozumiałem, że wo- 
bec ważnych spraw nie można być 


Py 
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niałem przedstawić wniosek e noc 
nym sklepie monopolowym, żeby 


„raz na zawsaę skończyć z tą „ro- 


dziną”, czyli „ciotkami”. Albo te 
serki w bufetach przyzakładowych, 
Spotkanie korzystne, zdałoby się 
częściej, Zobaczymy co z tym han- 
dlem. A może sekretarz nie powi- 
nien tak' się rozdrabniać? Czy 
będzie konsekwentny? A jedynie 
konsekwencja rodzi zaufanie. Ten 
z cementowni, wiecie, on tak wy- 
walił, że nie wiem czy będzie miał 
pracę. No, nie przesadzaj, sekre- 
tarz kilkakrotnie dziękował sza 
szczerość, Rozmawiał z nami, jak 
równy z równymi. To spotkanie po- 
szło nowymi, innymi torami. 


Przy portiermi poruszenie. Były 
telefony. Dzwoniły  zaniepokojone 
rodziny, żony. „Gdzie jest mój mąż? 
Co się z nim stało?” 

Na drugi dzień po spotkaniu w 
Komitecie Wojewódzkim ustalono 
najważniejsze, zgłoszone problemy 
do rozwiązania: ustalić możliwość 
i system sprzedaży drobiu na kart- 
ki „wołowe i cielęce z kością”, piwa 


4 


obojętnym. Dziś ważna sprawa dla 
mnie to rozruszanie życia na wasi. 
Kiedyś był tu LZS, rozsypał się. 
Teraz zaczyna się coś dziać, głów- 
nie dzięki Ochotniczej Straży Po- 
żarnej. Liczę na to, że POP też 


coś zrobi. Chodzi przede wszyst- 


kim o to, by przyciągnęła ludzi 
nałodych, coś im podpowiedziała. 

Ale jest i drugi, kto wie, czy nie 
najważniejszy motyw. 

— Człowiek przygląda się spół- 
dzielczemu gospodarowaniu — mó- 
wi Józef Nowak = i wyciąga wnio- 
ski. Pierwsza dniówka obrachun? 
kowa wyniosła w naszej spółdzielni 
siedem złotych, w roku ubiegłym 
tysiąc i jeden złoty. Stale idzie 
więc ku lepszemu. A kieruje tym 
przecież partia. 

— I nasz prezes — wyrywa się 
któryś z młodych, wywołując zre- 
sztą aplauz kolegów. 

No tak, tego się nie da pominąć. 
Jak to często w spółdzielczych spo- 
łecznościach się zdarza, osobowość 
prezesa mocno waży na ich życiu 
i pracy. Tak jest na pewno w pzzy- 
padku RSP Psarskie i tow. Roma- 
ma Stachowiaka. Tutaj się urodził 
(już w trzecim roku Polski Ludo- 
wej), tu przeżywał trzydziestopię- 
cioletnie dole i niedole spółdzieł- 
czego gospodarowania. Na czele za- 
rządu stanął przed siedmiu laty, 
wykazując nieprzeciętne zdolności 
organizatorskie i takąż samą dyna- 
mikę działania. 

Ujawniła się ona również na po- 


la działalności partyjnej. Zanim zo- 


stał prezesem zarządu przez szereg 
łat pełnił funkcję I sekretarza POP. 
Wyrósł na działacza partyjnego. Jest 
dzisiaj m.in. członkiem . Miejsko- 
-Gminnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej w Pniewach. - 
> * 
Ten właśnie fakt ma* związek z 
estatnią sprawą, © której chciał- 
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przed godziną 13, małych porcji 
masła na kanapki w bufetach pra- 
eowniczych oraa zaopatrzenia za- 
bóg zakładów pracy w ręczniki, 
Podjęto działania w eelu ustalenia, 


wspólnie z Chełmską Spółdzielnią 


Mieszkaniową, jaka jest skala pro- 


. błermu usterek w spółdzielczym bu- 
downictwie mieszkaniowym — prze- 


eiekających dachów, pozrywanych 
podłóg, przemarzających ścian, od- 
padających" tynków czy gnijącego 
lenteksu. Jedno z zagadnień — zuo- 
patrzenie Chełma w wode postano- 
wiono przedstawić załogoim za po- 
źrednictwem radiowęzłów zakłado- 
wych. 


Może łe być w pewnym Scusie 
edpewiedzią na zadawane także już 
na schodach pytania: „I po co my5- 
mey- $am tyle siedzieli? Niektorzy 
te tylko kiwałi głowami i nic. Prze- 
cież, tak jak dawniej, chodzi nam 
tylko o wspólne dobro. Nie może- 
my dałej być „zagubieni”, I tu za- 
cierają się granice między nami. 
Ale czy to ceś da, coś załatwi? By- 
ła prasa. No była. Ale napiszą Raj- 
wyżej krótką informację i że „spot- 
kanie odbyło się w szczerej i ser- 


— 


| KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


bym wspomnieć, pisząc o partyj- 
nym życiu między skromnymi wsia- 
mi Psarskie i Zajączkowo. 

Otóż tow. Stachowiakowi jako 
członkowi komisji partyjnej  kon- 
troli nie dawała spokoju myśl, że 
we wsi Zajączkowo, w jakimś sen- 
sie również „jego” spółdzielczej wsi, 
istnieje, ale właściwie tylko na pa- 
pierze, POP rolników indywidual- 
nych. Mała, ośmioosobowa, bez 
większych szans na powrót do ży- 
cia. Jak ją pobudzić? 


Sposób się znalazł, trzeba przyt- 
nać. niebanalny. W porozumieniu s 
nadrzędaą instancją, POP spółdziel- 
ców postanowiła przekazać pięciu 
ze swoich 27 członków do POP rol- 
ników indywidualnych w Zającz- 
kowie. Sprawę ułatwiał oczywiście 
fakt, że ci „przekazani” z POP w 
Psarskich są mieszkańcami  sąsied- 
niego Zajączkowa. 

Wszystko to działo się na po- 
czątku bieżącego roku i trudno je- 
szcze mówić o skutkach. Wiele 
przemawia jednak za tym, że POP 
w Zajączkowie, już po wyborze I 
sekretarza — spółdzielcy Jana Te- 
maszewskiegoe — ożyje. Zwłaszcza 
że w tej piątce znalazł się także 
tow. Roman Stachowiak... I że £ 
dziesiątki przyjętych w tym roku 
kandydatów, których  przedstawia- 
łem na początku — piętiu trafiło 
do POP'w Zajączkowie. O tym zaś, 
że przykład spółdzielców już po- 
działał, świadczy deklaracja kan- 
dydacka młodego rolnika  indywi- 
dualnego z Zajączkowa, niezastą- 
pionego ponoć motorniczego OSP — 
Andrzeja Akackiego. 

Kwitując najkrócej _wielkodusz- 
ność POP w Psarskich: podzielili 
się — a mimo to nie stracili. Prze- 
ciwnie — wzmocnili. 

Warto czasem zboczyć z głów- 
nych dróg, utartych szlaków... 
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decznej atmosferze”. Chyba nić ty!- 
ke? Zobaczymy”. 
Ano, zobaczymy. 


PIOTR WIERZEJSKI 


Spośród wielu głosów zasłysza- 
mych w dyskusjach po spotkaniu 
odnotowalem m.in. powątpiewanie. 
Czy celowe było spotkanie szefa 
bądź có bądź wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej z „renegatami” i czy 
nie odbije się to negatywnie na sa- 
mopoczuciu autentycznego, zawsze 
wiernego aktywu partyjnego, który 
niezbyt często ma możność odbytwa- 
nia takich spoktań „w cztery OCZY” 
ze swoim sekretarzem? Natomiast 
wśród tego aktywu odnotowalem 0- 
pinię. iż takie spotkanie świadczy 
dobitnie, że w Polsce Ludowej mo- 
źliwa jest szczera ti bezpośrednie 
wymiana myśli i poglądów ludzi 0 
różnych drogach życiowych i prze- 
konaniach, możliwy jest dialo0 
ludzi, którzy chcą i umieją rozma" 
wiać, dialog w imię wyższej, WSP” 


nej sprawy. 
sprawy (po) 


345 


łą 


Białe plamy ludzi w bieli | 


Długo wahałem się, czy napisać do 


„ZP” o tym, co mnie od dłuższego 


już czasu gnębi. Nie jestem stałym 
„czytelnikiem Waszego pisma, od cza- 
su do czasu przeglądam dwutygod- 
nik. Nie zauważyłem jednak, aby re- 
dakcja pisała o pracy partyjnej 
w służbie zdrowia. Być może coś 
leciało mojej uwadze. 

Z różnych względów nie podaj 
prawdziwego nazwiska ani teź n 
podam miejsca pracy. Jestem milo- 
dym lekarzem, pracuję w tym za- 
wodzie dopiero od pięciu lat. Do 
partii wstąpiłem na studiach, sądzi- 
łem bowiem, że właśnie jako jej 
członek mogę przydać się w „na- 
prawie naszej Rzeczypospolitej”. 

Codzienność zawodowa i praktyka 
partyjna w moim zakładzie obala 
moje wyobrażenia o tym, jak po- 
winno wyglądać zaangażowanie po- 
lityczne i działalność organizacji 
partyjnej. Jest jakiś schemat dzia- 
łania, bierność. Jedynie w okresie 
wyborów coś niecoś się dzieje. 
A później wszystko wraca do normy. 
Nie ma zbyt. dużo zebrań (niektórzy 
są z tego powodu nawet bardzo za- 
dowoleni), zwykle omówi się jakiś 
temat, padnie kilka wypowiedzi 
(nota bene ciągle mówią ci ssm4/), nie 

la się żadnych zadań partyj- 
nych. Nie mówiąc o otwartych ze- 
braniach partyjnych, których w 
ogóle się nie robi. Istnieje pyzy tym 


hierarchia, na zebraniu mówi .się: 
towarzysz dyrektor ordynator itp. 
Im kto ważniejszy zawodowo, tym 
ważniejszy i partyjnie. 

Na początku chciałem coś zdziałać. 
Ale szybko mnie przywołano do po- 
rządku. Oczywiście po linii zawodo- 
wej. Młody lekarz powinien podno- 
sić swoją wiedzę, praktykę, sumien- 
nie pracować. Jeśli to robi, z. pew- 
nością nie ma już czasu na „ciągoty 
społecznikowskie”. Koledzy powie- 
dzieli mi, abym dał pokój swoim 
a i niczym się nie przejmo- 
Można i tak. Ale czy jestem 
w porządku? 

Nie wiem jak pracują organizacje 
partyjne w służbie zdrowia, w kli- 
nikach i szpitalach? Być może wie- 
dza o tym sprowokowałaby mnie do 
tnnego spojrzenia na pracę partyjną 


ludzi w bieli. Czy „Życie Partii”, pi- . 


łamach przykłady z pracy POP m.ia. 
także w szpiłalach? Być może da mi 
to argumenty do wystąpienia na ja- 
kimś. naszym partyjnym zebraniu, 
aby podjąć działalność bardziej na- 
macalną. Wszak dobre przykłady 
uczą i zachęcają do naśladowań. 


KAZIMIERZ NOWAK 


*- Wrocław 


Jak realizujem y wytyczne 


Nawiązując do artykułu tow. 1g- 
nacego Wirskiego pt.: „Praca par- 
tyjna . za granicą” zamieszczonego 
w „Życiu Partii” w imieniu Egze- 


. 


kutywy POP PZPR przy Dyrekcji . 


Budowy  Ropociągów  „Energopol” 
Płock w Nowopołocku przesyłam 
kilka informacji z wnioskami wy- 
pływającymi z praktycznego stoso- 
wania „Wytycznych Sekretariatu KC 
PZPR z grudnia 1983 r., w sprawie 
pracy organizacji partyjnych za gra- 
nicą”, 

Z uwagi na bardzo rozległy teren 
budowy gazociągu zorganizowano 5 
Oddziałowych Organizacji  Partyj- 
nych (skupiających od 12—25 człon- 
ków PZPR) przy czym OOP przy 
DBR wzięła na siebie rolę wiadą- 
cą. 


pracy OOP (i zbiorowego POP) -do- 
łączono wykaz indywidualnych za- 
dań partyjnych (stałych i doraźnych) 
poszczególnych członków partii, a na 
kolejnych zebraniach _ rozliczano 
członków z tych zadań. M.in. posta- 
wiono zadanie reaktywowania kół 


.TPPR i koła takie powstały na 


3 bazach (W. Łuki, Nowopołock i 
Turiczino).  Najaktywniejsze koła 
TPPR spowodowały spotkania z we- 
teranami pracy i wojny z dużych za- 
kładów  Nowopołocka 4 Wielkich 
Łuk. Odbyło się też kilka spotkań 
z młodzieżą szkół radzieckich. 

W tematyce zebrań OOP przewa- 
żały sprawy produkcyjno-bytowe, a- 
le wiele miejsca poświęcano teź 
sprawom kształtowania właściwych 
postaw ideowo-politycznych. wycho- 
dząc z założenia, że godne zachowa- 
nie i właściwe współżycie z insty- 
tucjami i ludnością radziecką kształ- 
tuje nam opinię i jest ważnym ele- 
mentem naszego pobytu w ZSRR. 
Przykładem właściwych działań po- 
litycznych POP może być masowy 
udział załogi w manifestacjach na 
ulicach miast radzieckich z odpo- 


Przyjęto zasadę, że do planów. 


wiednim wydźwiękiem z okazji 1-go 
Maja, 7 Listopada oraz specjalnych 
manifestacji pod Lenino z okazj 
Dnia Zwycięstwa i Rocznicy Bitwy 
pod Lenino. | 

Zdarzały się również postawy na- 


ganne i jeśli to był członek partii, - 


omawiano jego postępowanie na Eg- 
zekutywie. Zorganizowano też (2 
udziałem bezpartyjnych) czyn spo- 
łeczny, porządkując bazy i prace 
budów. 

Efektywnie prowadzono zbiórkę 
pieniędzy na Pomnik Szpitala Matki 
Polki i Pomnik Bojowników e 
Utrwalenie Władzy Ludowej. W ra- 
mach całej POP jako regułę stoso- 
wano omawianie przez dyrekcję 
kwartalnych planów (i ich wykona- 
nia), W miarę możliwości organizo- 
wano takie spotkania jako otwarte 
zebrania partyjne. Członkowie partii 
czuli jednak niedosyt aktualnej in- 
formacji politycznej i gospodarczej 
z kraju i imprez o charakterze kuł- 
turalnym. | 

Syntetyzując doświadczenia płoc- 
kiej POP należy stwierdzić: praca 
partyjna prowadzona jest w trud- 
niejszych warunkacrh niż w kraju — 
wziąwszy nawet pod uwagę znacz- 
ną rotację pracowników. 

— scementowanie kolektywów i 
tworzenie korzystnej atmosfery 


współżycia jest jednym z warunków 


wykonywania wydajnie pracy zawo- 


, 


—Decydującą rolę w tym zakresie 


odgrywa przykład wzorcowego za- 


chowania członków partii. 
— W naborze pracowników przez 


przedsiębiorstwa należy zwracać 
baczną uwagę na stopień upartyj- 
nienia kierowanych grup (możliwości 
pozyskania do PZPR ludzi na budo- 
wie są minimalne). 

Za Egzekutywę 

I sekretarz POP 
. * RYSZARD MAZUR 


, + 


W cyklu artykułów podejmują” 
cych problemy inteligencji ciekawą 
pozycję prezentuje „Tygodnik Ost- 
rołęcki”. Oto fragmenty  pubiikacji 


Mrzysztofa Kubickiego. 
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„Jeszcze do niedawna postawienie 


takiego pytania potraktowane zosta- 


łoby za niezbyt zgrabny żart. Dzisiaj 
nabiera ono realnego i dramatycznego 


zarazem znaczenia. Prestiż zawodu . 


spada, maleje zainteresowanie zawo- 
dami technicznymi, wzrasta ilość wy- 
kształconych, a często już wysoko 
kwalifikowanych inżynierów, którzy 
pr. zą do innych, lepiej płat- 
mych, lecz nie 6 wymagających lnży- 


- nietskich kwalifikacji zawodów. Ko- 


nieczność wymaga dorabiania nie w 
wyżywaniu się w technice, lecz w 
prostych pracach. Wnioski te można 
rozciągać także na techników, któ- 


szy w systemie sztywnych taryfika- 


torów, a więc i okraniczonego awan- 
su, nie mają motywacji do doskonałe- 
me i podnoszenia kwalifikacji. 


Przyczyn tego stanu jezt wiele, By- 
dy one formułowane między innymi 
ne ostatnim Kongresie Techników 
Polskich, walnych zjazdach stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych, xzrze- 


" szonych w NOT i innych zgromadze- 


niach środowiska technicznego. Część 
z tych przyczyn miało podłoże w 
nadmiernie uproszczonej interpretacji 
założeń ideologicznych w przeszłości, 
A przecież zarówno pochodzenie, jak 
również wykonywana praca stawia 
tę grupę w bezpośredniej styczności 
z robotnikami, Często wręcz w co- 
dzienniej, fizycznej współpracy. lIm- 


nym z istotnych pewodów jest wy" 


sokie opłacanie przede wszystkim 
pracy flzyycznej, jako najbardziej de- 
flicytowej. Jest to typowy przykład 
leczenia skutków. Przyczyn powsze- 
chnego braku pracowników fizycz 
nych we wszystkich praktycznie 
częściach kraju i branżach należy 
szukać w rozwiązaniach systemowych, 
niewłaściwym bilansowaniu siły ro- 
boczej. Nie nadrobi tego wyścig pła- 
cowy. Wzajemne podkupywanie pra- 
cowników, nakręcanie tej spirali by- 
łoby samobójc dlatego też należy 
oczekiwać, że ramach korekty 
przepisów reformy gospodarczej za- 
ostrzone zostaną mechanizmy racjo- 
nalizacji zatrudnienia oraz powiąza- 


"nia wzrostu płac ze wzrostein pro- 
Woś” 


dukeji przy ograniczonych możli 
ciach nieuzasadnionego wzrostu cem. 
Brak postępu w tych relacjach zna- 
czyłby, że reforma nie daje pożąda- 
nych efektów i po prostu nie spraw- 
dzą się. Naprzeciw temu wyjść moż- 
na jedynie poprzez wyzwelenie re- 
zerw nie tylko tych najprostszych, 
ale i wzrost wydajności, mechanizac- 
ję i automatyzację, co wymaga nie 
tyle mięśni, ile głowy. 


Prestiźł zawodu i wykształcenia te- 
chnicznego obniża także nadmierna 
ilość kształconych inżynierów, wyni- 
kająca 2 prestiżowo przyjmowanych 
wskaźników, a nie realnych możŻli- 
wości ich wykorzystywania. Wiąże 
sie to bowiem z oczekiwaniem a na- 
wet zapotrzebowaniem na efekty ich 
pracy oraz stworzeniem właściwych 
jej warunków. Wbrew potocznym po- 
glądom, miejscem pracy prawdziwego 
inżyniera nie powinno być samo biu- 
ro. Może ono być nawet niepotrzeb- 
ne. Za nim etać powinien kawałek 
laboratorium, prototypowni, zakładu 
doświadczalnego. narzedziowni, |nfor- 
macja naukowo-technicza itp. Znacz- 
na część inżynierów wykonywała I wy- 
konuje dalej prace pomocnicze, biu- 
rokrację techniczną, Jednocześnie dla 
wielu, bez uzasadnionej potrzeby, 
wprowadzono w taryfikatorach szty- 
wny wymóg wyższego wykształcenia. 
Dotyczy to stanowisk związanych z 
utrzymaniem ruchu, gdzie nie two- 
rzy się nowej techniki, Gdzie wys- 


wiedza na średnim 


tarczająca jet 
„spa pda technicznym plus dożwiad- 
czenie, 


Najbardziej trafnie oddaje tę sy- 
tuację stwierdzenie profesora Janu- 


Aby nie ograniczać się tylko do Q- 
gólnych, „uteoretyzowanych” roawią- 
zań, podam przykład, jak to się mó- 
wi, z życia” Otóż z grupy kilkunas- 
tu miłodych inżynierów, x którymi 
zaczynałem pracę w Ośrodku Badaw- 
ezo-Rozwojowym, właściwie tylko je- 
den specjalizuje stę w tym kierun- 
ku do dzisiaj. Trzech jest taksówka- 
rzami, kilku prowadzi zakłady rze- 
mieślnicze 


grzech, Kilku z różnych powodów (w 
1 ja) przeszło do innej 


ECO Ra skali 
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TYGODNIK OSTROŁĘCKI 


Można by przejść do porządku 
dziennego nad lepszym czy gorszym 
położeniem jakiejś grupy społecznej, 
lecz trzeba sobie zdawać sprawę, że 
właśnie bez uaktywnienia techników, 
lażynierów nie będzie możliwe nie 
tylko przyspieszenie postępu techni- 
eznego, lecz nawet wyjście z kryzy- 
su. Jestem absolutnie przekonany, że 
świadomość, iż dobrym twórcom te- 
ehniki należy płacić dobrze, wyko- 
rzystywać ich azdolności jak najpeł- 
niej, że nienormalne jest, aby spec- 
jaliści dorabiali sobie prostymi pra- 
eami, dotrze prędzej czy później do 
społeczeństwa... 


„.Na spotkaniu  pokongresowym. 
które odbyło się w Łodzi w dniach 
19—%0 października ub. r., uczestni- 
czący w nim gen. Jaruzelski zapo- 
wiedział dalsze kroki w kierunku a- 
ktywizacji postępu technicznego. 
Obejmować one bedą m. in. utwo- 
rzenie urzędu centralneKo, zajmujące- 
mo się programowaniem rozwoju tech- 
niki, dalsze udoskonalenie mechaniz- 
mów reformy fKospodarczej w kie- 
runku zwiększania zainteresowania 
postępem technicznym w tym także 
materialnego wszystkich współdziala- 
jących w jego wdrożeniu, przesłanie 
do Sejmu projektu ustawy o specjall- 
zacji techników. Celem tej ustawy 
jest ułatwienie analogicznie, jak przy 
specjalizacjach inżynierskich awansu 
poziomego, stworzenie możliwości u- 
zyskania przez wyróżniających się 
techników wartościowej satysfakcji 
zawodowej, a nade wszystko umoż- 


liwienie zajmowania przez najwyżej . 


kwalifikowanych stanowisk, które są 
zastrzeżone wyłącznie dle inżynie- 
rów, a nie wymagają tworzenia no- 
wych rozwiązań technicznych. 


Przy tym wszystkim trzeba sobie 
jednak zdawać sprawę, że akty pra- 
wne, decyzje nawet na szczeblu cent- 
ralnym tyłko w części mogą wpłynąć 
na poprawe pozycji techniki i tech- 
ników. Decentralizacja, wzrost samo- 
dzielności przedsiębiorstw powoduje, 


że dużo zależeć będzie od tego jak. 


praca techników 1 inżynierów będzie 
widzianą i odczuwana przez samo- 


rząd. załogę przedsiębiorstwa i w 


ogóle społeczeństwo... 


...Daleko *odbiegłem od tytułoweko 
pytania — czy warto być inżynierem? 
Z odrobiną żalu moxę powiedzieć, że 
warto. Bo trudno przeliczyć na co- 
kolwiek satysfakcję. że coś, co było 
na rysunku wielką niewiadomą, sta- 
je się urządzeniem, maszyną, ukła- 
dem i to pracującym z grubsza zgod- 
nie z założeniami. Pamiętam, jakby 
to było wczoraj. niecierpliwe oczeki- 
wanie na wykonanie pierwszego pro- 
jektu w metalu i nigdy tego nie za- 

Warto być inżynierem, technikiem 
jeśli się lubi świat wyznaczony twar- 
dymi realiami techniki, o które bo- 
leśnie można się potłuc, lecz które 
uczą konkretnego i efektywnego myv- 
ślenia. Uczą dążenia do rzeczywiste- 
go rozwiązania problemu zwykle 
bezpośrednio ułatwiającego życie 


człowieka.” 
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2 doświadczeń naszych sąsiadów 


Trwa w kraju żywa dyskusja o doskonaleniu gospodar- 
ki, rozwoju produkcji. W toku partyjnej kampanii spra- 
wozdawczej powszechnie wyrażana była świadomość 
tego, że rozwój gospodarki, wzrost produkcji, zaopatrze- 
nie rynku — będą w istocie decydować o osiąganiu ce- 
lów politycznych. Pod ich wpływem będą kształtować 
się nastroje społeczne, ocena skuteczności funkcjono- 
wania władzy. W poprzednich kilku latach w prasowej 
publicystyce wszechobecna była fascynacja Zachodem. 


Dziś to wte jakby przygasło i zbladło. Wciąż 
utując o modnej „luce technolo- 

gicznej' i dokonując innych porównań gospodarczych 
duża część publicystów kieruje swój wzrok głównie na 
Zachód. A warto czasem skrócić tę perspektywę patrze- 
nia, spojrzeć bliżej, za sąsiedzką miedzę. 


jeszcze jednak dys 


Osiąganie samowystarczalmości go-, 


Spodarczej, przy stałej poprawie za- 
opatrzenia rynku w żywność, pozo- 
stanie na wiele lat jednym z kiu- 
czowych celów polityki gospodac- 
czej. Poszukujemy najlepszych dróg 
rozwoju rolnictwa. Popatrzmy jak 
rozwiązywali i rozwiązują te spra- 
wy nasi najbliżsi sąsiedzi. Nie cho- 
dzi tu oczywiście ani o gotowe 
wżorce, ani recepty de prostego na- 
śladowania lecz o podpatrzenie i 
przemyślenie rozwiązań, które moż- 
na by z pożytkiem adaptować w na- 
szym rolnictwie. Chodzi o sprawy, 
które można by we współpracy 
rozwiązywać skutecznie, z koczyścią 
obu stron. 

Prześledzmy więc historię rozwo- 
ju rolnictwa u naszych sąsiadów w 
Niemieckiej Republice  Demokra- 
tycznej. 


Na wstępie garść danych 

Jakie więc jest rolnictwo naszego 
zachodniego Sąsiada, w jakich wa- 
runkach działa, jakie osiąga wyni- 
ki, jak zaspokaja potrzeby żywnoś- 
ciowe społeczeństwa? 

Obszar użytkowanej rolniczo zie- 
mi wynosi w NRD 6,3 mln ha i od- 
powiada trzeciej części użytków 
rolnych naszego kraju. Przeważają 
ziemie średniej i słabej jakości. Jest 
w rolnictwo  uspołecznione. Prze- 
waża w nim zdecydowanie spółdziel- 
cza forma gospodarowania przy sto- 
sunkowo niewielkim udziale gospo- 
darstw państwowych. | 

Udział osób zatrudnionych w rol- 
nictwie wynosi około 10 proc. w 
ogólnym zatrudnieniu i jest w przy- 
bliżeniu trzykrotnie niższy aniżeli 
w Polsce. Rolnictwo korzysta z roz- 
budowane' s.c| jednostek obsługi 
techniczner  zudnatrzenia i zbytu, 
budownictwa specialstycznego itp. 

Każda osoba zatrudniona w NRD- 
-ewskim rolnictwie produkuje żyw- 
neść dla 18 abywateli kraju, toe jest 
w przybliżeniu trzykrotnię więcej 
aniżeli u nas. Zestawienie tych liczb 
wskazuje jak wielką rezerwę wy- 
dajności pracy i jak wielkie poten- 
cjalne rezerwy siły roboczej kryje 
w sobie koncentracja ziemi i pro- 
dukcji, możliwość jej zmechanizo- 
wania. 

Przeciętne plony zbóż uzyskiwa- 
ne w ostatnich kilku latach z ha 
wynosiłv około 39 q, pogłowie by- 
dła około 90 szt., a trzody chlewnej 
blisko 200 szt. (w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych). W rezul- 
tacie produkcja mięsa wyniosła w 
NRD w 1983 r. (brak jeszcze danych 
za rok ub.) w przeliczeniu na miesz- 
kańca kraju 112 kg w wadze pou- 
bojowej, a produkcja mleka 509 kg 
(w Pa!sce odpowiednio 68 i 440 ke. 
Produkcia jaj kurzych w tymże sa- 


ZZoN_ZYCIE PARTII | 


mym roku wyniosła w NRD w pcze- 
liczeniu na mieszkańca około 20 
kg, u nas około 12 kg. 

Nasz sąsiad posiada znacznie lep- 
sze ogólne 
rolnictwa. Pozwala omo koemplekso- 
wo mechanizować poszczególne ga- 
łęzie produkcji przy czym wyższa 


jest gotowość techniczna tego wypo- - 
sażenia ze względu na lepsze zaopa- 


trzenie w części zamienne i mate- 
riały eksploatacyjne. Lepsze jest 
również zaopatrzenie NRD-owskiego 


techniczne uzbrojenie 


wydzierżawić, nadużyć dla celów 
spekulacyjnych. Nie mogli jej rów- 
nież pedzielić, przez ce nie dopu- 
szczono do wtórnego rozpraszania 
ziemi ji rozdrabniania gospedarstw. 


Do 1952 roku kształtowało się no- 
we prawo gruntowe. Obejmowało 
ono wszystkie formy własności 
gruntów. Podstawewą, niezmienną 
doktryną tego prawa byłe i jest za. 


łożenie, że ziemia ma służyć zaspe- 
- aredewych, . 


kajaniu polrzeb ogólnen 

Tak więc każdy, kto posiada ziemię 
zobowiązany jest na niej prawidło- 
wo gospodarować, aby móc wynpeł- 
nić swoje obowiązki na rzecz wy- 
Żywienia społeczeństwa. 

„Państwo objęło kontrolą obrót 
paccelami, ceny ziemi i wysokość 
czynszów  dzierżawnych. Przeciw- 
działało to spekulacykiemu obroto- 
wi ziemią. 

Suma działań podejmowanych w 
dziedzinie gospodarki ziemią ukształ- 
towała stan, w którym na początku 


lat pięćdziesiątych ponad połowa 


wszystkich użytków rolnych nale- 
żałą do gospodarstw chłopskich © 
wielkości 5—20 ha. a więc w ów- 
czesnych warunkach do pełnorol- 
nych gospodarstw rodzinnych. Cen- 
tralną postacią w Życiu wsi stawał 
się stopniowo zasobny rolnik śred- 
niorolny. Znacząca jch część wyka- 
zywała przy tym tendencję do roz- 
budowy obszaru swoich gospodarstw 
w kierunku chłopskiego gospodar- 
stwa wielkoobszarowego. 

w miarę stopniowej. stałej po- 
prawy technicznego uzbrojenia rol- 
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rolnictwa w tzw. ołwotowe środki 
produkcji. Zużycie nawozów mine- 
ralnych, w przeliczeniu na ha użyt- 
ków rolnych, wyniosło w NRD w 
roku gospodarczym 1982/83 — 225 


kg NPK. W Polsce wyniosło ono 


w tym czasie 170 kg NPK. 


Produkcja rolna, stosunkowo wy- 


soko przetworzona — pozwala na 
dobre zaopatrzenie rynku w podsta- 
wowe artykuły żywnościowe. NRD 
jest przy tym europejskim, a chy- 


ba i światewym, ewenementem jeśli , 


chodzi e niezmienność Cceu żyw- 
ności. Od kilkunactu lat mie ulczały 
ene w zasadzie zmianie. Wskażnik 
wzrostu cen detalicznych żywności 
w latach 1970—83 pozostał w NRD 
niemal nie zmieniony. W Polsce 
wyniósł w tym czasie 57/8, w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych odpowiednio w- RFN 
175 we Francji 356, we Włoszech 
549, w Wielkiej Brytanii 478, a np. 
w Jugosławii ceny żywności wzrosły 
w tym czasie aż 12-krotnie. 

Ta garść wybranych danych przed- 
stawia — jak sądzę — dość plas- 
tvcznie warunki i wyniki produk- 
cyjne rolnictwa NRD oraz ich 
wpływ na wyżywienie kraju i Za- 
opatrzenie rynku w Żywność. 


Gospodarka rolniczą ziemią 


Podstawą produkcji rolniczej jest 
ziemia. Demokratyczna reforma rołl- 
na objęła w NRD ponad 30 proc. 
ogólnej powierzchni gruntów. W jej 
wyniku 560 tys. ludzi pracy (wraz 
z członkami rodzin jest te około 2 
mln osób) otrzymało 2,2 min ha 
użytków rolnych, leśnych itp. . 

Chłopi otrzymywali ziemię z re- 
formy rolnej jako dziedziczną i nie- 
zbywalną własność. 

Rolnicy nie mogli otrzymmiej 
ziemi zastawić, obciążyć dlugami, 


- 


nictwa  drobnotowarowe stosunki 
produkcyjne zaczęły hamować elek- 
tywność gospodarowania i wzroet 
wydajności pracy. W poważnie wy- 
ludnionym przez wojnę krajki przy 
braku rąk do pracy sprawa wydaj- 
ności pracy miała kluczowe znacze- 
nie dla rozwoju całej gospodarki. 
W rolnictwie ozmaczało to ko- 
nieczność podejmowamia takich focm 
wytwarzania produkcji, które da- 
wałyby możliwość szybkiego wzros- 
tu wydajności pracy, minimalizowa- 
nia ogólnej liczby pracujących w 
tym dziale gospodarki. Konieczność 
tę wzmagał odpływ z rolnictwa, 
zwłaszcza młodych mężczyzn, do 
pracy w szybko rozwijającym się 
przemyśle, zapewniającym nocmo- 
wamy czas pracy, godziwy wypo- 
czynek, dobre zarobki. Nasz kraj 
również przeżywał w tym czasie 
podobne procesy — jednak w NRD 
występowały one ze znacznie więk- 
szą ostrością. * 


Wychodząc naprzeciw tym  po- 


trzebom przyjęto w 1952 roku, na 


II konferencji partyjnej Niemiec- 
kiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
doniosłą decyzję w sprawie podję- 
cia wszechstronnych działań na 
TZECZ perspektywicznej, trwałe) 


_" przebudowy rolnictwa. 


W socjalistycznym państwie był 
to oczywiście socjalistyczny kieru 
nek przemian i produkcyjnych i Spo- 
łecznych, a w konkretnej sytuacji 
własnościowej ziemi i gospodarstw 
rolnych wiodącą formą tych prze- 
mian stało się dobrowolne uspół- 
dzielczenie, połączenie indywidual- 
nej własności dła wspólnego, wy- 
sokowydajnego wytwarzania pro- 
dukcji rolnej. 

Raz zapoczątkowany kierunek stał 
się trwałą, niezmienną zasadą. 

Warunki rozwoju gospodarstw 
spółdzielczych były stale doskona- 
lone, dostosowywane do zmieniają- 


„rolnicy otrzymywali 
-przez okres do 10 lat. Chów zwie- 


cych się warunków. Pryncypia PO- 
zostawały natomiast niezmienne |; 
w ponad 30-letnim okresie nigdy od 
nich nie odstąpiono ani o krok. 
Wstępujący da Spółdzielni  pre- 
dukcyjnych relnicy oddawali swą 
ziemię de wspólnego, zespołowcge 
wykerzystania zachowując nadal 
pełne prawe jej własności. 
Ważną zachętą wnoszenia do 
spółdzielni wkladów  gruntewych 
była powszechnie stosowana zasada 
podziału wypracowanego w poszcze- 
gólnych latach dochodu, z uwzgłęd- 
nieniem nie tylko wkładu pracy 
lecz i wkładu gruntowego. Jedynie 
w przypadku wkładów wniesionych 
przez właścicieli wielkoobezarowych 


gospodarstw chłopskich stosowano . 


statutową zasadę zbliżania wypłat 
za wniesioną ziemię do średnich 
wielkości w danej spółdzielni. Trak- 
towano bo jako wyraz prymatu pra- 


cy nad stanem posiadania przy po- 


dziale wspólnie wypracowanego do- 
chodu. | 


Różnorodność form 


W miarę upływni lat wysoki po- 


cząbkowo udział wkładu gruntowe- ' 
go przy podziale dochodu stopnio- 


wo malał, a część spółdzielni zde- 
cydowała $iĘ' z niego zrezygnować. 
Z reguły proces tem następował w 
miarę jak rósł wspólnie wypraco- 
wany „dorobkowy” majątek spół- 
dzielni. 

Proces przebudowy rolnictwa 
twwał w NRD przez wiele lat. Za- 
początkowany u progu lat pięćdzie- 
siątych trwał do końca dekady. 

Cechą charakterystyczną procesu 
uspółdzielczenia było destosowywa- 
nie form statutowych de zróżnico- 


OLNICTWO NRD 


wanych warunków poszczególnych 
wsi I regienów. lutniały więc (rzy 
pedstawowe typy gospodarstw spól- 
dzielczych. 

TYP I — charakteryzujący Się 
zespołową fermą pracy jedynie w 
gospodarce polowej. Rolnicy wnosili 


do zespołowego gospodarowania tyl- . 


ko ziemię orną, zachowując w indy- 
widualnym użytkowaniu  pozostółe 
grunty, maszyny, narzędzia, inwen- 
tarz żywy i siłę pociągową. Siła po- 
ciągowa i maszyny były w miarę 
potrzeb udostępniane spółdzielni za 
odpowiednią odpłatnością. Spółdziel- 
nia zapewniała swoim członkom 
pasze, niezbędne dla indywidualne- 
go chowu zwierząt. Dochody poz%0- 
stałe do podziału, po odliczeniu 
środków na rozwój spółdzielni — 
były* dziełone według zasady: NIE 
miuniej niż 60 proc. za wkład peacy 
i nie więcej niż 40 proc. za wnie- 
sione wkłady gruntowe. 

TYP IM -— różniący się od Do" 
przedniego tym, że rolnicy wnosili 
de  spółdzielczege wykorzystania, 
prócz ziemi, również siłę peci46%" 
wą, maszyny i urządzenia oraz bu” 
dynki przeznaczone dla ich prze” 
chowywania. Stawały się one kj 5 
ości ółdzielni a wnosząc 
- A” za nie spłatę 


rząt pozostawał indywidualny, A 
członkowie spółdzielni mogli zacho- 
wać na potrzeby związane z obsłu- 
gą hodowli jednego konia (ze zad 
bięciem) lub woła. Dochód podziei- 
ny dzielono w tym typie spółdzielni 
wódług klucza: co najmniej 70 proc. 
za pracę i nie więcej niż „30 proc. 
za wniesione wkłady ziem. 

Te ramowe zasady statutowe Pore 
typów były następnie w wietu 2 
dzielniach modyfikowane — Za%” " 
w. kierunku rozazerzania sfery 70 
połowego gospodarowania (np- 
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Policją k 


wspólne użytkowanie łąk i pastwisk, 


: rozwoju 
przębudowy 'a następnie 


tworzenie zespołowej hodowli zwie- 
rząt, równolegle z imdy widualną ho- 
wart prowadzoną przez członków 
FED.]. 

Wspólną ccchą typu I i II byłe 
prewadzenie przez członków  apół- 
dzielni indywiduałnej hodowli by- 
dła i trzedy chlownej, Poawalało to 
racjonalnie wykorzystywać istnie- 
jJącą rozdrobnioną bazę budynków 
dla zwierząt. Statut nię ograniczał 
rozmiarów tej hodowli. 

TYP HI — w którym rolnicy 
wnosili de zespołowej gospedarki 
całą ziemię, maszyny i urządzenia 
eraz zwierzęta użytkowe i pociągo- 
we. Wszystkie te składniki mająt- 
kowe z wyjątkiem ziemi stawały 
się własnością spółdzielni i były za- 
liczane na poczet wkładu inwenta- 
rzowego, jaki zobowiązany był wno- 
sić każdy cgłonek spółdzielni. Ewen- 
tualne nadwyżki wkładów w s%0- 
sunku do wymaganych jego roz- 
miarów mogły być spłacone wnoszą- 
cym je rolnikom. Dochód podzielny 
był dzielony według klucza: eo naj- 
mniej 80 proc. za wkład pracy i 
nie więcej niż 26 proc. za wkłady 
ziemi. Spółdzielcy posiadali prawo 
do własnego gospodarstwa przyza- 
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POSTEDZENIA BIURA POL(TYCZNEGO 


2.IV. 


— Biure Peiityczne ros. patrzy 
ło zadania pclityki kulturał- 


środowiskach artystycznych w tym z 
ich warunkamźi socjalno-materialnymi. 


— Biure Polityczne stwierdziło, że 
potrzebny jest odpowiedni wysiłek pań- 
stwa dla poprawy sytuacji w dziedzinie 
bazy materialnej kultury. 


— Biure Polityczne zaakceptowało za- 
łożenia  partyjno-państwowo- gba 
przeglądów niektórych zzczególnie wa 
nych ił nabolałych dziedzin życia społe- 


'czno-gospodarczego kraju. 
— Biure Pelitycane dokonałg 


9.IV. kolejnej oceny wykonania u- 
chwał XII 8 XIII Pienum KC. Wraz s 
deklaracją „O oo walczymy, dokąd zmie- 
rzamy” stanowią cne na: obecnym eta- 


grodowego (działki:  przyzagrodo- pie podstawowe wytyczne ideowo-poli- 
wej). tycznej pracy partii. Biuro Polityczne 
zapoznało sjłę z realizacją przyjętych na 


XIII Plenum KC „Głównych założeń po- 
tyki kadrowej PZPR”. 


— Biuro Polityczae zapoznało se = 
szczegółowymś infcrmacjami o realizacji 
programów edukacji ekonomicznej, hie- 
torycznej 1 prawno-państwowej  społe- 
czeństwa wprowadzonych w życie zgoć- 
nie 2 uchwałami XII i XIII Pienaem KC. 


Poza tymi typami statutów ist- 
niały również spółdzielnie specjalis- 
styczne (ogrodnicze, rybackie). 

W początkowym okresie powsta- 
wania spółdziełmi przeważały goe- 
podarstwa I typu. W miarę upły- 
wu czasu coraz szerzej rozwijały 
się spółdzielnie typu II. W końcu 
1960 roku spółdzielnie I i LI typu 
łącznie gospodarowały na obazarze 
blisko 2 min ha, a spółdzielnie III 
typu już na obszaxze ponad 3,4 min 
ha 


W przejściowym okresie spółdziel- 
nie I typu odegrały jednalz iwtotną 
rołę. W szczególności pozwoliły one 
na utrzymanie wysokich stanów po- 
głowia zwierząt w drobnych 
budynkach inwentarskich — do 
czasu powstania zespołowej, wyso- 
ke zmechanizowanej hodowli. 

Z 


d | 

' Działacze NRD-owskiego rolnic- 
twa podkreślają w rozmowach fakt, 
że tak istota jak i wszystkie ia- 
my organizacyjne przemian gospo- 
darczych i społecznych w rolnic- 
twie wypracowywane były właśnie 
w środowisku samych rolników. 
Uwzględniały więc one zawsze 1 
zmieniające się możliwości i specy- 
fizę NRD-owskiego rolnictwa | spo- 
sób myślenia oraz poglądy (6men- 
talność) chłopów. 

Władze państwowe nadawały na- 
stępnie tak wypracowanym koncep- 
cjom odpowiedni kształ prawny. 

Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności jako niekwestionowana 
kierownicza siła polityczna sprawo- 
wała i sprawuje polityczny patro- 
nat i kierownictwo nad procesami 


POSIEDZENIE CENTRALNRJ 
KOMISJI WSPÓŁDZIAŁANIA 
PZPR, ZSL t SD 


mawiane proliemy wiążące się z 
gotcwaniami wyborów do Sejmu 
W posiedzeniu w: Fę udział z ramienia 
PZPR: Wojciech Jaruzelski, Knzimierz 
Barcikewski, Józef Czyrek, Tadeusz Pe- 
rębski i Włodzimierz Mokrzyszczak. 


NARADY I SPOTKAŃA 


1.1V ©. — I sekretarz KC, premier 
adwa Wojciech Jaruzelski  zwieduję 
wystawę osiągnięć gospodarki, nauki i 
kultury Ldtewskiej SRR eksponowaną 
w Domu Przyjażni w Warszawie. W. 
Jaruzelskiemu towarzyszy sekretarz MC 
Hieuryk Bednarski, wicepremier Mieczye 
sław Rakowski oraz Członkcwie kierow 
nictwa TPPR. Obecny był ambasador 
ZSRR w Połsce Ailcksander Aksfjoncow. 


,— W ramach przygotowań do plenuza 
KRC ne temat inteligencji odbyło stę krR- 


jowe spotkanie ludaż teatru. W spotke- 
niu uczestniczył sekretarz KC Walde- 


mar Świrgoń, 
— lKomigja Kontreli Pa 


WP pik Stefan R 
ntu wczestmiczył I zastępca szoła GZP 
WP gen. dyw. Tadeusz Szaciła, 


1 2.V — YZostałe przeprowadzone w 
kitaray iepaukkiy © mAJCELA 00 

sakretarz andy na 
|" ięccne aktywiza- 


zakładów pracy, 
ef Kualne ZicRoWES czej w  ś$rodo- 
wisku robotniczym. 


3.V. 


Powstały więc całe przemysły i 
organizacje przetwórcze oraz obała- 
gowe pracujące dla potrzeb rolnic- 


— I sekretarz KC, 
gen. armii! Wojciech Jaruzel- 


ele wszystkich partii, swłacucza Fadówa ża-omia 
Chłopskiej któr = II Se Komuzistycznej Parti Kuby 

a Przez RRS rza pcę - 
aktywnie  współdzłałała poprzez nóczącego Rady Państwa i Rady Minie- 


owych członków w tworzeniu i rez- 
weju spółdzielczości  predukcyjnej, 


tycznego i gospodarczego 
reny jest praktyczny wpływ = 
NRD-owskiego rolnictwa? 
(DOKOŃCZENIE 
'W NASTĘPNYM NUMERZIĄ 


aaa NA "| |GCI£ PARTII 


nej partii. Zapoznano się z sytuacją w. 


— ło się edzanie 
10.IV. <wiona Komisji Wepółdzia” 


przewoduiczący Konusjj Władysław Jen- 


nisz, 

— Komisja Morska KC oceniła sytua- 
ję społeczno-gospodarcz i realizację 
zadań CPH-6 w przedsiębiorstwach gos- 
podarki morskiej. Obradom przcwodni- 
czył zastępca członka BP Stanisław 
Re jęer. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
dan Główczyk uczestniczył w spotkaniu 


z publicystami ekcnomicznymi, na któ- 


rym omówiono zadania środków ma- 
sowego przekazu w edukacji ckońoemi- 
eznej społeczeństwa. 


— W Teatrze Dramatycznym w War- 


szawie odbył się uroczysty koncert z 
okazji 48 rocznicy wyzwolenia Węgier. 


'wsięli w nim udział członkowie BP i 


Sekretariatu KC: Yózef Czyrek, Tadeusz 
Porębski, Włodzimierz  Mokrzyszczak, 
Menryk Bednarski | Waldemar Świrgeoń. 
4 4 — Zastępca członka BP, mił- 

o". nister Obrony Narodowej gen. 
armti Flerian Siwicki spotkał się z 
przebywającym w Polsce II. sekretarzem 
KC, zastępcą przewodniczącego Rady 
Państwa 1 Rady Ministrów, ministrem 


Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Republi- 
ki Kuby Naulem Castre Ruz. 


— Bekretarz KC Menryk Mednarski 
spotkał się w siedzibie KC z yrespołem 
redakcyjnym zniesięcznika Wydziału 
ldeologicznegc KC „Ideologla i Polity- 
ka,, z ekazji jubileuszu 15-1ecia pisma, 
W _ spotkaniu uczestniczyli: kierownik 
Wydziału Ideologicznego KC Władysław 
Lerane i prezes zarządu Głównego 
RSW _„Prasa-Książka-Ruch' _ Wiesław 


Rydygier. 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał sę z pracownikami polskich 
placówek dyplomatycznych w europej- 
skich krajach socjalistycznych zajmu- 
jących zię sprawami rolnictwa i gospc- 
darki żywnościowej. Omówiono zadania 
związane z pogłębianiem współpracy 
gospodarczej Polski z państwami RWPG. 


— Sekretarz KC Wałdemar Swirgeń 
walął udział w obradach Walnego Zgro- 
madzenia Delegatów Związku Artystów 
Scen Polskich. 


10 IV — Pod przewodnictwem czion- 

W» ką MAP, sekretarza KC Ka- 
skmioerza Barcikowskiege odbyła stę na- 
seda | sekretarzy komitetów zakłado- 
wych 2980 największych zakładów prze- 
mysłowych, sekretarzy KZ z mini- 
merstw 1 urzędów centralnych ora£ 
kierowników wydziałów ekonomicznych 


KW. Radzono nad usunięciem zagrożeń - 


grodukcyjnych powstałych na skutek 
astrej y. W naradzie wzięli udzial: 


gastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz  Mekrzyszczak, kierownik 
Wydziału Ekoncmicznego KC Marek 
odka oraz przedstawiciele rzą. 


— Komisja Prawa | Praworządności 
WC oceniła stau realizacji - uchwały 
XVIII Pienum KC w sprawie powoła» 
na inspekcji Robotniczo-Chłopskiej oraz 
sapoznała się z wyntkami kontroli jed- 
ncatek gospodarczych w 18 wojewóde- 
twach. Komisja zapoznała się również 
s ocenami sytuacji społeczno-politycznej 
4 realizacją zasad polityki kadrowej w 
rezoreie sprawiedliwości i prokuratury. 
Obrady prowadził zastępca ezłonka BP 
sminister Spraw Wewnętrznych, gea. 
bromi Czesław Kiszczak, a uczestniczył 
w nich także zastępca członka BP, se- 


| kretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


kierownik Wydaiału Administracyjnege 
KC Janusz Kubastewicz oraz pr czes 
NIK gen. Tadeusz Hupałowski. | 


— Pod przewodnictwem członka BP, 
sekretarza KC Józefa Czyrka obrado- 


wało Prezydium Zespołu PRON ds. pro- _ 


gramu „Książka” poświęcone produkcji 
kziążek w 16 r. W obradach wzią? 
również udział zastępca członka BP, 
sekretarz KC Jan Główczyk. 


9—10 W — W Warszawie odbyło żę 

"seminarium dia przewodni- 
ezących komisji młodzieżowych KW oraz 
zastępców kierowników wydziałów po- 
Ntyczno-organizacyjnych —  kierowni- 
ków sektorów dza. młodzieży, na którym 
emówiono zadania wynikające z posie- 
dzenia BP w sprawie stanu wdrożenia 
uchwały IX Pienum KC. Z „uczestnika- 
mił seminarium spotkał się sekretarz 
KC Waldemar Świrgoń oraz kierownik 
PM da. Młodzieży KC Leszek Mil- 


— [I sekretarz KC, emi 
11.IV. We jciech daruselski j wziął 


- wdsiał w obradach XIII Kongresu 8 


w Warszawie. I sekretarz KC wygłosił 
przemówienie, które ow > pra- 
sa esntralca w śnżu 42 


— Zastępca tuwdonka BP, ze- 
12:IV. krelurz KC .ś$an  Główczyk 
przyjął redaktora naczelnego tygodnika 
pclitycznego „Nowoje Wremia” Michalia 
Fiodorowa, który gościł w Polsce z 
okazji 38-lecia „Nowych Czasów” pol- 
sktej edycji radzieckiego pisma. 


— W Komitecie Centralnym odbyła 
się narada sekretarzy KW poświęcona 
problemom pracy _ ideologiczno-propa- 
gandcwej. Naradę prowadził sekretarz 
KC Hearyk Bednarski. 


13.1V — [ eekretarz KC, premier, 
oedWweo zwierzchnik Sił Zbrojnych 
PRŁ, gen. armii Wejciech Jaruzelski 
przyjął przebywającego w Polsce mini- 
stra Obrony ZSRR, marszałka Związku 
Radzieckiego Siergieja  Sekełowa. W 
spotkaniu uczestniczył zastępca całon- 
ka BP, minister Obreny Narodowej, 
gen. armii Fierian Siwicki, Obetny był 
ambasador ZSRR Aleksander Aksjonow. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— Człopek BP Albin Siwak 


4.W. udział w spotkaniu s 
przedstawiciełami  erganizacji zwiążko- 
wych daiałających w przedziębiorstwach 
budowlanych województwa koszalińskie= 
go. Dyskutowano e warunkach pracy 


w budownictwie. 


10 4 — Członkowie BP Zefla Grzyb 
swe | Ain Siwak uczestniczyli 
w spotkaniu aktywu przedsiębiorstw bu- 
dewianych w Radcmiu. 


41 W — cji BP Fee Siwak 
we apo x aktywem pra- 
RA pd zakładów pracy woj. chełn- 


12.1V — (W Słupaku odbyła się wo- 
s jewódzka narada około 1000 
I sekretarzy podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych, której 
ównym celem było zintensyfikowania 
łań dla realiaacji uchwał IX Zjazdu 
partii. W naradzie uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Perębski. 


43.V — KW w Przemyślu na wy- 
kiadowym "Beri Kultury "buty "szkla 
m Domu uty 
w Jarosłowiu omówił mośliwości rozwo- 
kułtury w wożewództwie. W obra» 
h uczestniczył sekretarz .KC Wałlde- 


uaar $wirgoń. 


12— 1 3 WN — Międzywojewódzka Szko- 

»"wełą Partyjna w Bydgcezczy 
podsumowała dorchek 4%-1lecia swego 
śstaienia x udziałen członka BP Sta. 
misława Kałkusa i sekretarza KC Hen- 
rynka  Bednarskiego. Sekretarz KC 
Henryk Bednarski wręczył dyrektorowi 
JRESP oztandaec, którego prawo posiada- 
nia przyznało uczelni BP. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— Członek BP, sekretarz KC 


1.IV a Jósa£ Czyrek przebywał z 
krótką wizytą w Czechostowa- 


roboczą 
aji. W siedzibie KC KPCz w Pradae 
edbyły się rczmowy J. Czyrka z człon- 
kiem Prezydium, sekretarzem KC KPCz 
Wasilem Biłakiem i zastępcą członka 
Prezydium sekretarzem KC Janem Foj- 
tikiem. Józefa Czyrka przyjął następnie 


sekretarz geńeralny KC prezy- 
śent CSRS Gustav Husak. ić 


— Członek BP, I sekretarz 


Moskiewskiezo Komitetu 
Miejskiego KPZR Wiktorem Griszynem, 

onc problemy w cy orga- 
nizacji partyjnych obu stolic. 


8 4 —  Przebywająca w Wietna- 

"=" mie z roboczą dad delega- 
eja KC PZPR pod przewodnictwem 
ezłonka BP, I sekretarza Komitetu War. 
szawskiego Mariana Wożniaka, została 
przyjęta przez sekretarza generalnego 
KC KPW Le Duana, 


11.1V —  Delegację KC PZPR pod 

"we przewodnictwem członka P, 
I sekretarza Komitetu Warszawskiego 
Mariana Wośżniaka przebywającą z wi- 
zytą roboczą w Kampuczy przyjął se- 
kretarz generalny KC Ludowo-Rewolu- 
eyjnej Partii Kampuczy, przewodniczą- 
cy Rady Państwa KRL Heng Samrin. 


— Za zaproszenie Kierownictwa Naro- 
dowego Partii Socjalistycznego Odrodze- 
nia Arabskiego Baas w Syrii przebywa- 
ła delegacja KC PZPR pod przewodnie- 
twem zastępcy członka DBP, rektora 
ANS prcf. Mariana Orzechowskiego. 
Delegację przyjął zastępca sekretarza 
generalnego Kierownictwa Narodowego 
Partit Baas Abdalłach Ahmar, | 
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Uroczystość podpisąnia na Kremlu 
21 kwietnia 1945 r. 


NN 


J. W. Stalin. 


Kryzys jaki nastąpił w stosunkach 
polsko-radzieckich (po zerwaniu sto- 
sunków dyplomatycznych przez rząd 
ZSRR z rządem RP na emigracji) 
starała się przezwyciężyć Polska 
Partia Robotnicza. Program polityki 
zagranicznej, sformułowany przez 
PPR w latach 1942—1944 charakte- 
ryzował się dążeniem do utrzymania 
przyjaznych stosunków z krajami 
zmierzającymi do wspólnych celów 
w polityce wewnętrznej i zagranicz- 
nej. W głównej mierze zawierał on 
założenia dotyczące współpracy 2 
krajami sąsiadującymi z Polską. 
Programy przygotowane przez PPR 
i Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR stwarzały dogodną płaszczyz- 
nę do -przyszłej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. W zakresie 
polityki w kwestii terytorialnej oba 
polskie ośrodki lewicowe deklaro- 
wały prawo narodu białoruskiego 
iukraińskiego do samostanowienia. 
Jednocześnie postulowały one przy- 
łączenie do Polski ziem położonych 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 

Program polskiej lewicy był zbież- 
ny z dążeniami władz radzieckich. 
Wydarzeniem przełomowym w Sto- 
sunkach ' polsko-radzieckich były 
rozmowy delegacji Krajowej Rady 
Narodowej i kierownictwa ZPP z 
przywódcami. radzieckimi: Józefem 
w. Stalinem i Wiaczesławem 
M. Mołotowem w czasie maj—lipiec 
1944 r. Wyniki tych rokowań zade- 
cydowały 0 ukształtowaniu się 
płaszczyzny dogodnej do nawiązania 
współpracy dwustronnej między 
Polską i ZSRR. 


Powołany przez ugrupowania le- 
wicowe 21 lipca 1944 r. Polski Ko- 


Układ o przyjużni, pomocy wzajemnej i współpracy po- 
wojennej, między Rzecząpospolitą Polską i Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzięckich został zawarty na 
Kremlu 21 kwietnia 1945 r. W imieniu Rządu Tymcza- 
sowego RP podpis pod dokumentem złożył premier i mi- 
nister Spraw Zagranicznych E. Osóbka-Morawski, a z* 
upoważnienia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR prze- 
wodniczący Rady Komisarzy Ludowych ZSRR — 


Z 
* 


mitet Wyzwolenia Narodowego zo- 
stał uznany przez rząd radziecki za 
jedyne  przedstawicielstwo narodu 
polskiego na wyzwalanych ziemiach 
Polski. Jednocześnie rząd radziecki 
podjął szereg akcji dyplomatycznych 
mających na celu uznanie PKWN 
przez pozostałe państwa sojusznicze, 
a przede wszystkim przez mocarstwa 
zachodnie. 


Nawiązanie polsko-radzieckich 
stosunków dyplomatycznych stwa- 
rzałe podstawę do podjęcia rokowań 
w sprawie rozwiązania problemów 
wynikających z aktualnej sytuacji 
militarnej i politycznej. Podszas ne- 
gocjacji przeprowadzonach w lipcu 
1944 r. obok uregulowania problemu. 
przejmowania przez administrację 
polską ziem wyzwalanych przez Ar- 
mię Czerwoną, rozstrzygnięto także 
kwestię wschodniej granicy Polski. 
Porozumienie w sprawie wytyczenia 
granicy polsko-radzieckiej z 26 lipca 
1944 r. zawierało także zobowiązania 
strony radzieckiej dotyczące popie- 
rania dążeń władz polskich do usta- 
nowienia granicy z Niemcami 
wzdłuż linii Odry i Nysy. 


Akcje dyplomatyczne podejmowa- 
ne przez rząd ZSRR na forum mię- 
dzynarodowym były skuteczną me- 
todą działania, która umożliwiła 
wzmocnienie pozycji PKWN (później 
Rządu Tymczasowego RP) zarówno 
wewnątrz kraju, jak poza jego gra- 
nicami. Jednocześnie przywódcy ra- 
dzieccy dążyli do rozwoju współ- 
pracy dwustronnej z Polską. W 
pierwszych miesiącach . odradza- 
nia się państwa. polskiego  sto- 
sunki z ZSRR rozwijały się 


polsko-radzieckiego układu o pómocy wzajemnej i powojennej współpracy — 


Fot. Archiwum 


przede wszystkim w dwóch 
płaszczyznach: współdziałania przy 
przejmowaniu przez ad.ninist- 
rację polską ziem wyzwalanych spod 
okupacji niemieckiej oraz pomocy 
gospodarczej udzielanej Polsce przez 
Związek Radziecki. Zakres i formy 
współpracy dwustronnej na linii 
Warszawa—Moskwa uległy rozsze- 
rzeniu z początkiem 1945 r. 


W trakeie wizyty delegacji Rządu 


 [ymczasowego RP w Moskwie, w 


dniach 22—24 stycznia 1945 r., stro- 
na polska podjęła starania o pod- 
pisanie z ZSRR układu o przyjaźni 
i współpracy. Dalsze rokowania na 
ten temat były prowadzone przez 
ambasadora. RP w Moskwie, Zyg- 
munta Modzelewskiego, z przedsta- 
wicielami Ludowego Komisariatu 
Spraw Zagranicznych ZSRR. - 


Ponad ośmiomiesięczna polsko-ra- 
dziecka współpraca polityczna i go- 
spodarcza stwarzała dogodne warun- 
ki do zawarcia układu o przyjaźni 
i współpracy między Polską i Związ- 
kiem Radzieckim. W kwietniu 
1945 r. zostały rozpoczęte prace nad 
przygotowaniem ostatecznego tekstu 
projektu układu. 16 kwietnia na po- 
siedzeniu Rady Ministrów Rządu 
Tymczasowego RP, premier E. O- 
sóbka-Morawski wysunął postulat 
zawarcia polsko-radzieckiego paktu 
sojuszniczego. Motywował tę propo- 
zycję między innymi faktem zawar- 
cia takich paktów ze Związkiem Ra- 
dzieckim przez Czechosłowację i Ju- 
gosławię. 


Wniosek premiera uzyskał aproba- 
tę członków rządu. Uczestnicy dys- 
kusji argumentowali konieczność 
podpisania układu względami poli- 
tycznymi, gospodarczymi i strate- 
gicznymi. Projekt układu został 
przyjęty jednogłośnie. W toku obrad 
przybył na posiedzenie Rady Minist- 
rów prezydent KRN B. Bierut, który 
poinformował zebranych, że marsza- 
łek J. W. Stalin zaprosił delegację 
polską do Moskwy celem podpisania. 
układu. Uzgodniono skład delegacji: 
Bolesław Bierut, Edward Osóbka- 
-Morawski, Jakub Berman i Włady- 
sław Gomułka. Posiedzenie rządu 
zakończyło się uchwaleniem rezolu- 
cji Rządu Tymczasowego RP w 
sprawie zawarcia paktu o przy jaźni 


i współpracy  mięaz Pols 
ZSRR. - . | A — | 
13 kwietnia rozpoczęła się falą zę- 
brań robotniczych poświęconych sto- 
sunkom . połsko-radzieckim, Naj- 
większe ich nasilenie wystąp.ła w 
Warszawie i Łodzi w dniach 13—2] 
kwietnia, na których zebrani 0po- 
wiadali się za podpisaniem polsko- 
-radzieckiego układu o przy jaźni 
i współpracy. ł 
Polskie czynniki rządów przywią- 
zywały dużą wagę do aktu podpi- 
sania układu. 17 kwietnia, na po- 
siedzeniu Prezydium KRN postano- 
wiono rozszerzyć skład delegacji 
udającej się na rozmowy do Mosk- 
wy. Obok osób wyznaczonych przez 
rząd, stronę polską mieli reprezen- 
tować: Michał Rola-Żymierski, Ma- 
, rian Spychalski, Hi!tary Minc i Wła- 
dysłańw Kowalski. Tego samego dnia 
wiceminister Spraw Zagranicznych 
J. Berman poinformował ambasado- 
ra ZSRR w Warszawie Wiktora 
"Z. Lebiediewa 0 gotowości Rządu 
Tymczasowego RP do. podpisania 
uk'adu polsko-radzieskiego i o skła- 
dzie delegacji polskiej. ” 


_ U źródeł układu sojuszniczego 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ 


Przygotowania do zawarcia układu 
były prowadzone także przez stronę 
radziecką.  Sprowadzały się one 
przede wszystkim do akcji dyploma- 
tycznej wobec sojuszników zachod- 
nich którzy nie chcieli zaakceptować 
zawarcia przez rząd ZSRR układu 
sojuszniczego z Rządem Tymczaso- 
wym RP, nie uznawanym _ przez 
mocarstwa zachodnie. Akcja przy- 
niosła wyjąśnienie stanowisk stron 
ale nie spowodowała zaakceptowa- 
nia decyzji radzieckiej przez. Stany! 
Zjednoczone i Wielką Brytanię. Nie 

„wpłynęło to jednak na ostateczną 
decyzję rządu radzieckiego w spra- 
wie zawarcia układu z Polską. 


+49 kwietnia 1945 r. przybyła do 
Moskwy delegacja KRN i Rządu 
Tymczasowego RP. W tym samym 
dniu rozpoczęły się oficjalne rozmo- 
wy  polsko-radzieckie. Pertraktacje 
dotyczyły przede wszystkim 'podpi- 
sania układu. Odbyła się także kon- 
ferencja poświęcona sprawom 80- 


spodarczym. Przywódcy radzieccy 
zaakceptowali _ propozycję Rządu 
Tymczasowego RP dotyczącą 


zmniejszenia kontyngentów polskich 
dla potrzeb frontu oraz obiecali dal- 
szą pomoc w zakresie dostaw żyw- 
ności surowców dla Polski. Delega- 
cja polska przeprowadziła także qoz- 
mowy z dyplomatami niektórych 
przedstawicielstw dyplomatycznych 
akredytowanych w Moskwie. 


Układ ze Związkiem Radzieckim 
został zńkwarty na Kremłu 21 kwiet- 
nia 1945 r. 


Fakt podpisania układu przez 
Stalina wywołał duże wrażenie w ko- 
łach dyplomatycznych. Od czasu > 
buchu drugiej wojny światowej p 
to drugi dokument, po deklaracji Si- 
korski—Stalin z 4 grudnia 1941 A, 
dotyczący stosunków  bilateralny s 
ZSRR, podpisany przez najwyższeg" 
dostojnika rządu radzieckiego. Ukła- 
dy zawarte przez Związek Radzie 
z Wielką Brytanią, Stanami Zjedi 4 
czonymi, Czechosłowacją, koni 08 
Jugosławią podpisywał ludowy 6 
misarz - spraw zagranicznych w 
tow. Zdaniem wielu: obserwator 


na 
politycznych akt ten wskazywać =P 


duże znaczenie, jakie rząd i 
przywiązywał do: stosunków 
ską. 


Pol- 
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Uxład polsko-radziecki z 21 kwiet- 
nia 1945 r., jak i analogiczne trak- 
taty zawarte przez Związek Radziec- 
ki, został podpisany na okres 20 lat. 
Treść dokumentu pozostawała w ści- 
słym związku z momentem jego 
podpisania. Wzajemne zobowiązania 
dotyczyły przede wszystkim prowa- 
dzonej wojny oraz gwarancji bez- 
pieczeństwa i współdziałania na wy- 
padek ponownej agręsji Niemiec. 
W momencie, kiedy przywódcy Pol- 
ski i Związku Radzieckiego składali 
podpisy pod tekstem paktu sojusz- 
niczego, wojna dobiegała końca. Dla- 
tego też układające się strony przy- 
wiązywały większą wagę do stwo- 
rzenia trwałych podstaw  sójuszu 
i współpracy w warunkach pokojo- 


"wych. Polska i ZSRR zobowiązywały 


się do udzielenia sobie nawzajem 


„wydatnej pomocy i poparcia 
wszystkimi środkami będącymi w 
ich- rozporządzeniu” w przypadku 


agresji Niemiec lub „jakiegokolwiek 
innego państwa, które sprzymierzy- 
łoby się z Niemcami bezpośrednio 
lub w jakiejkolwiek innej formie”. 
Układające się strony zobowiązywa- 
ły się także do wykorzystania 
„wszystkich środków będących w 
ich rozporządzeniu, aby usunąć 
wszelką groźbę ze strony. Niemiec 
lub jakiegokolwiek innego państwa, 
które sprzymierzyłoby się z Niemca- 
mi bezpośrednio lub w jakiejkol- 
wiek innej formie”. Ukł zawierał 
mie tylko postanowienia dotyczące 
współpracy polityczno-wojskowej. 
Artykał VI  pakłu stwierdzał: 
„Wysekie układające się strony 
będą współpracewały w duchu przy- 


jaźni również pe zsakGńczeniu woj- 


uy, w eełu dalszego roezwoeju i u- 
maeniania więsi ckonemicznej i 
kulturalnej między obydwema kra- 
"jJamil i będą sebić pomagały wza- 
jemnie w edbudowie gespodarczej 
ebydwu krajów”, 

Akt zawarcia układu polske-ra- 
dsłeckiego wiązał się u wydarzenia- 
nał ma arenie międsynaredewej, 


|| które bećzspeśrednie dotyczyły przy- 


-sałośti Pelski. Najbliższe miesiące 
mały zadecydować © rezwiązaniu 


problemu rządu i powojennych gra- 


nie państwa połskiege. Zacieśnianie 
sojuszu _ polsko-radzieeckiego . w 
znacznym stopniu zadecydowgło © 
rezwoju stosunków dwustronnych 


na linii Warsżawa—Moskwa w dzie-. 


dzinie gospodarczej i kulturalnej 
oraz wpłynęło na rozwiązanie pro- 
blemu rządu i granicy zachodniej 
państwa polskiego, zgodnie z inten- 
cjami polskiej lewicy politycznej. 
* Polsko-radziecki pakt sojuszniczy 
zamykał pierwszy etap zawierania 
przez Związek Radziecki sojuszów 
dwustronnych z państwami Europy 
Zachodniej i Południowo-Wschod- 
niej. Układy sojusznicze ZSRR z 
Polską, Jugosławią i Czechosłowacją 
zawarte jeszcze w toku drugiej woj- 
ny światowej stały się częścią skła- 
dową koalicji antyhitlerowskiej, da- 
jąc równocześnie podstawę szerszego 


współdziałania krajów tego rejonu 


Europy w okresie powojennym. 


Życie potwierdziło, iż układ 
© przyjaźni, współpracy i po- 
mocy wzajemnej między PRL 
a ZSRR nie jest deklaracją in- 
tencji, lecz żywym przykładem 
dobrosąsiedzkich stosunków i 
owocnej wspólpracy we wszy- 
stkich dziedzinach polityki, 
kultury i gospodarki. 

Podpisanie przez  przywód- 
ców ZSRR i Polski w maju 
1984 r. „Długofalowego prog- 
ramu rozwoju współpracy gos- 
podarczej i naukewo-technicz- 
nej do roku 2000”, jest konty- 
muacją i rozwinięciem przyja- 
cielskich stosunków polsko-ra- 
dzieckich zapoczątkowanych 
aras kwietniowym w 1945 
roku, 


Węgierska Republika Ludową * 


40 lat-wnioski z historii 


SANDOR GASPAR — przewodniczący Krajowej 
Związków Zawodowych WRL 


rozwój kapitalistyczny. 


Pierwszym wielkim krokiem by- 
ła reforma rolna, która przyniosła 
historyczną sprawiedliwość głodne- 
mu ziemi chłopstwu. Ludność wsi, 
pod przewodnictwem wybranych 
przez nią komisji, w sposób rewo- 
lucyjny, wiosną 1945 roku zlikwido- 
wała system wielkich majątków na 
Węgrzech. W miastach i ośrodkach 
przemysłowych robotnicy inicjowa- 
li usuwanie gruzów, tworzono nie- 
zbędne warunki do wszczęcia pro- 
dukcji i rozpoczęcia nowego życia. 

W połowie 1948 r. w wyniku zje- 
dnoczenia dwóch partii robotni- 
czych nastąpił punkt zwrotny: po- 
wstała władza robotnicza. 
„Do tego czasu udało się usunąć 
zniszczenia powstałe w. wyniku 
działań wojennych, produkcja .prze- 
„mysłowa przekroczyła poziom sprzed 


weżny. Zlikwidowano bezrobocie, w 
istotny sposób uległy peprawie wa- . 


runki śyeła łudzi pracy. Placć reęal- 


ne robetników przekroczyły poziem 


przedwojenny; utrwaliła się. poay- 
cja newych gospodarzy ziemi, upe- 


wszechmione ubezpieczenia sbołecz- 


me, warosły zasiłki chorobewe, ma- 


€ierzyńskie i inne świadczenia. Na- 
ejonalizacja szkoiniecśwa otworzyła 


bramy płacówek eświałewych przed 


dzióćmi robośników i biedety wiej- 


skiej. 


dobrze funkcjonowały różnorodne 
organa Społeczne. Kierownicza gru- 
pa WPP ponosi odpowiedzialność za 
to, że te ogromne miożliwości za- 
przepaściła i bazując ną teorii © 
nieustannym zaostrzaniu się walki 
klasowej popełniła liczne błędy, co 
więcej — przestępstwa. 

Popełnione sekciarsko-dogmatycz- 


ne błędy - polityczne i gospodarcze, 


niektóre grupy chciały „naprawić” 
drogą rewizjonizmu, co doprowadzi- 
ło do ciężkieh następstw. Wewnątrz 
partii — i poaa nią — wybuchły 
walki frakcyjne. Zostało to wyko- 


rzystane przez siły wewnętrznej re-- 


akcji i dywersyjne ośrodki imperia- 
aistyczne, które umiejętnie wyko- 
rzystały niezadowolenie mas oraz 
rewizjonistyczne tendencje w par- 
tiii Doprowadziło to de zepchnięcia 
kraju do kontrrewolucji 19536 r. i 
tragedii narodowej. 


Zreorganizowana po kontrrewolu-_ 


cji partia dokonała wnikliwej ana- 
lizy wydarzeń, wyciągnęła odpowie- 
dnie wnioski i opowiedziała się za 
zbudowaniem społeczeństwa socja- 
listycznego. j 

WSPR miała świadomość, że po- 
litykę uprawiają ludzie. Mogą oni 
popełnić błąd, ale w decyzjach nie- 
bezpieczeństwo popełnienia błędu 
powirno być jak najmniejsze. Szu- 
kane więc zinstytucjonalizowanych 
gwarancji. Faktów i rzeczywistości 
nie można mylić z marzeniami. Jest 


to jedna z podstawowych nauk wy» 


pływających z okresu sprzed 19856 
roku. Poczucie realizmu opartego 


Decydującym -był rok 1945. JW wyniku wyzwoleńczych 
walk armii radzieckiej otworzyła się przed naszym na-. 
radem droga do ziszczenia wiekowych marzeń — przy- 
stąpienia do budowy społeczeństwa przewyższającego 


Mieliśmy wszelkie możliwości by. 


'gy wierzących. 


na rzeczywistych uwarunkowaniach 
i możliwościach pozostaje do dziś 
najważniejszą cechą charakterysty- 
czną polityki WSPR. 


Oparta na leninowskich zasadach 
i uwzględniająca specyfikę Węgier 
nowa polityka partii, ij zgódna znią 
praktyka, wywarły wpływ na go- 
spodarkę, przemysł, rolnictwo, nau- 
kę, całokształt życia kulturalnego, 
na sposób myślenia ludzi i kształto- 
"wanie się eałego życia. Jak unaocz- 
niły to — zgodnie zresztą z uchwa- 
łami poprzednich zjaadów -+— doku- 
menty XIII Zjazdu naszej partii: 
nadal kroezymy słuszną drogą. 


Partia jasne uświadomiła wszyst- 


"kim, że klasa robotnicza, której pod- 


stówewe interesy Są zbieżne z im- 
teresami pozostałych klas i warstw 
pracujących, sprawuje władzę w 
sojuszu z mind. Odnosi się te prze- 
„de wszystkim do sejuszu klasy se- 
botniczej i chłopstwa —- pedstawy 
„władzy proletariatu. 

. Dobrae ilustruje to w praktyce 
socjałistyczna reorganizacja rolnict- 
„wa. W jej wyniku zasadniczo amie- 
niło się zewnętrzne oblicze węgier- 


skiej wsi, a życie rolników uległo 
"dogłębnym przemianom. Zrodziła się 


tam działalność o charakterze prże- 


-".myśsłówym. Wraz zć zmiagą cha- 


'rakteru pracy fotmowała się nowa 
świadomość. Na wsiach upowszech- 


niły się maszyny i urządzenia Ay. 
| samochody. 


spodarstwa domowes%o0, 

Nie buduje się już domów, w'któ- 
rych nie byłoby łazienki. Jednym 
'słowem zmienił się charakter chłop- 
skiego bytu. Zrodziło się nowe, %0- 
-cjalistyczne chłopstwo. | 


Inteligencja należy do. najdyna- 
miczniej rozwijających się warstw 
społecznych, i jako taka odgrywa 
ważną roię w budowie soejalizmu 
nie tylko pod względem wiedzy xa- 
wodowej lecz także miejsca zajmo- 
wanego w życiu politycznym i pu- 
blicznym oraz w sterowaniu społe- 
czeństwem. Praca wielu przedsta- 
wicieH wękierskiej inteligencji spo- 
tyka się też z uznaniem międzyna- 
rodowym. - 


Ważnym clementem polityki se- 
juszu jest też kształtowanie się sto- 
sunków między ateistami i wierzą” 
cymi, między państwem i Kościo- 
łem. W budowie socjalizmu biorą 
adział ludzie © różnych świałopeg- 
Jądach. Pattia liczy się z tym, żę 
znaczna część spoleczeństwa wiąże 
się z ideami religii i dąży do współ- 
pracy ze wszystkimi tymi siłami 
Kościoła, htóre są gotowe współ- 
działać w utrwałaniu jedności na- 
rodowej. | i 


Do realiów należy też przekona- 
nie, że zbudowania socjalizmu nie 


'możną sobie wyobrazić, jeśli nie bę- 


dą tym aainteresowane również ma- 
Ważnym osiągnię- 


ciem polityki wyznaniowej naszej 


partii jest to, że zdecydowana wię- 


<< 


_ 
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kszość ludai wierzących nas 
społeczne uznaje za swoję a 
że socjalizm budujemy dla całego 
narodu węgierskiego. Wierzący tak 
samo wnoszą wkład w urzeczy wist- 
epa śred jak ateiści i odpowie- 
10.Go tego par ują w ią> 
le wytwoznych dg, a ósócako 


Życie postawiło nas przed pyta- 
niem, czy kraj nasz będzie w sta- 
„nie zachować osiągnięte dotychczas 
wyniki rozwoju społecznego | gos- 
podarczego, czy potrafi się wznieść 
na jeszcze wyższy poziom? D!a osią- 
gnięcia takiego celu istnieje dla nas 
jedna jedyna droga — lepsza, efek- 
tywniejsza praca, co z kolei wyma- 
ga od nas bardziej elastycznego do- 
stosowania się do zmienionej sy- 
tuacji i stosowania! nowych rozwią- 
zań. . 

Wprowadzona w 1968 r. reforma 
systemu zarządzania gospodarką da- 
ła szersze pełe dla samodzielnej, 
inicjatorskiej pracy i peprzez te po- 
megła w ucfektywnieniu naszej gę- 
spodarki. Nadal ważnym źródłem 
rezwoju gospodarki socjalistycznej 
pozestaje plan gospódarki narode- 
wej, centralne, pianowe sarządzanie 
gospodarką. Jeśli idzie to w parze 
z wykorzystaniem stosunków towa- 
rowo-pieniężnych i — zgodną z in- 
ieresem . ogółu —  samodzielaością 
„przedsiębiorstw, to mamy możność 
efektywnego wykorzystania naszych 
środków, rozwijania sił. produkcji. 

. Węgierska gospodarka narodowa w 
„zasadzie dobrze korzysta z tych śro- 
„dków, choć wiele jest jeszcze nie- 
dostatecznie. wykorzystanych możli- , 
„wości po 


Piętnastoletni system zarządzania 
gospodarką zdał. ezzamin. Pomógł 
odeprzeć wpływy. Kryzyśu w: gospo- 
-darce światowej na naszą gospodar- 
łę narodową, przyczynił się do spła- 
cania zadłużeń, do utrzymania po- 
-ziomu stopy życiowej ludności i za- 
chowania innych zdobyczy. XIII 
zjazd naszej partii opowiedział się 
za dalszym doskonaleniem: istnieją- 
<cógo systemu earządzania gospodar- 


_" Naszym dążeniem jest, by obok 
poprawy efektywności zarządzania 
centralnego, zwiększyła się samo- 
dzielność przedsiębiorstw, upowsze- 
chniła się aktywność nacechowanej 
Paa A gospodarki. Isto- 
zaś polega na tym, że przy peł- 
nym poszanowaniu socjalistycznych 
zasad i idei trzeba, w interesie po- 
mnażania dochodu narodowego, wy- 
korzystać "wszelkie .możliwe środki. 
Dążenie to spotkało się ze zrozu- 
mieniem ze. strony ludzi pracy. 
XNHI Zjazd Węgierskiej Socjalisty- 
cznej Partii Robotniczej wykazał, że 
węgierscy ludzie pracy ufają poli- 
tyce partii. Wierzą w konsekwent- 
nie realizowaną od blisko trzydzie- 
stu lat linię, która zdolna była u- 
dzielić odpowiedzi na wysuwane 
przez życie coraz to nowe pytania 
i — często w trudnych warunkach 
— zapewniałą zachowanie i utrwa- 
lanie zdobytych pozycji socjaliznu. 
Wysoko cenią pomyślne pokonywa- 
nie gospodarczych problemów. Po- 
wszechne uznanie zyskało sobie zdo- 
bycie dobrego imienia naszego kra- 
ju. Zaufanie mas, aprobata i goto- 
wość działania stanowią nasze pode 
stawowe wartości, których zacho- 
wanie wymaga stałej, jeszeze więk- 
szej troski także w przyszłości. 
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„Już się wiosna poczęła, już baran 
ochudły 
Otrząsszy gęste z śniegu eta 
K | udły, 
Skoro mu słońce wełnę cieplejsze 
P> ugara, 
Po łąkach i zielonych murawach 
=... _ się tara” 
— pisał poeta renesansowy, Wacław 
Potocki. . 
Wartość wiosny negował Aleksan- 
der Groza (1807—1875): 
Lepsza jesień chociaż 
Niżli wiosna, ta wesoła, 
Jesienią popuścisz pasa, 
Wiosną tylko zwierzę hasa. 
Z kolei Konopnicka wżosnę chwa- 
li: i 


Przyszła do nas wiosna, ' 
Przyszła do nas hożaą, 
Nasiała nam kwiecia, 
Między trawy, zboża. 


| Więc może w związku z wiosną 
e tych kwiaitkach, o kwiatkach z 


Na wiosnę 
kwiatki 
rosną 


jaka jest. 
Chęć 


rodzaj awitaminozy przynosi cza- 
sem wręcz zabawne rezultaty. | 


Przypuszczam, że oglądał go wła- 
śnie oczyma niedożywionej wyobra- 
źni. 


- Numer zamknięte - 
1985. 04.17. 


* 


Awitaminoza wiosenna opanowuje 
także zwykłych ludzi, którzy, posta- 
wieni, przed mikrofonem, zaczynają 
z siębie wydawać nieartykułowane 
dźwięki, z pozoru tylko układające 
się w wyrazy i zdania. Okazuje się, 
że osłabienie najszybciej ogarnia 
eśrodki kontrolno-hamu jące. Bełkot, 
który wiosną wydobywa się z gło- 
śników, mógłby być znakomitym 


tworzywem dla humorystów — albo; 


dla 'psychoanalityków. Co można np. 
powiedzieć o poważnym człowieku, 
który wygłasza taką oto opinię: 


„Urządzenia techniczne, które u- 


możliwiają wykonanie zabiegów, ' 


które przedtem też były możliwe, ale 
nie były możliwe ze względu na nie- 
możność techniczną”, 


Prawdopodobnie ten człowiek pę- 
ka z dumy. Wstydzi się wprawdzie 
tego, że choć mógł wykonać zabieg, 
to jednak go nie wykonywał, bo nie 


miał czym tego zrobić, ale jest dum- 


ny. Nie chce oskarżać przełożonych 
za to, że nie docenili potrzeby, więc 
zapewnia, że nasi fachowcy (i on 


w ich liczbie) są znakomici i nic nie 


stałoby „ną przeszkodzie, gdyby nie 
brak urządzenia, 00 z kolei 


określa łagodnie jako „niemożneść 


techniczną”. 


I tu wyłazi z eałą brutalnością 
zgodnie z teowią 
propagandy sukcesu. W tamtych la- 
tach na straty mówiło się ujemny 
zysk, a załamanie się jakiegoś zją- 
określano 
terminem apegeum spadku, bo we 


efekt wychowania 


wiska (np. frekwencji) 
wszystkim obowiązkowo musiał być 
ełement pozytywny. 


Wiosna — a więc i wiosenne po- 
rządki. O porządkach należy pisać 
rzeczowo, bo inaczej do samego pi- 
sania też zakradnie się nieporządek. 
Jak można jednak pisać porządnie 
wiosną, gdy krew się burzy, a słodka 
niemoc oczy mgłą zasnuwa? Więc się 
pisze tak: 


„Państwowa Inspekcja Sanitarna 
podjęła konsekwentną walkę o pod- 
niosienik pozioma higieoniczno-sani- 
tarnego kraju. Ustawa e PIS wy- 

pracowników  tege pionu 
lecznictwa w poszerzone - 


. ejo”. 


' poszerzone _ kompetencje, 


Pracownicy pionu, wyposażeni w 
| zaczną 
więc . od. podstawowego poziomu, 
który będą pogłębiać aż do oaiąg- 
nięcia globalnej poprawy. Wiosno, 
wiosno, coś ty najlepszego narobi- 
łal.. Nie lepiej to było zawiesić dzia- 
łalność, żeby ludziom w głowach nie 
mącić? Oczyma duszy już widzę ten 


napis: „Dziś nieczynne. Poszłam do 
centrali. Wiesna”. A dookoła wiatr. 


hula, zawieje, zaspy, i tylko brygada 
szturmowa autorów  nieustępliwie 
krytykuje „ebledzenie i. rezlewiska 
ze zwałów śniegu”, pytając wielkim 
głosem: kto jest odpowiedzialny za 
ten stan? 


Odpowiadam: wiosna, koledzy! 
| IBIS 


„„OTGBN 


„U nas jest dobra organizacja pracy... 


Z wokandy KKP 


Rys. „Życie Przemyskie” / 


„Wielka gra” naczelnika 


Jesienią ub. roku wojewódzka de- 
'legatura NIK skontrolowała działal- 
ność Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej w N. Ujawniono kary- 
godne zaniedbania w administrowa- 
niu budynkami mieszkalnymi. Kon- 
trola była skutkiem licznych skarg 
lokatorów na stosunek PGK do ich 
„bolączek. W rezultacie zwolniono 
,z pracy kilku urzędników na czele 
'z dyrektorem przedsiębiorstwa. 
Organ założycielski tzn. naczelnik 
„miasta postanowił rozwiązać zada- 
„nie obsady nowocześnie i prawo- 
„rządnie. Ogłosił więc w gazecie kon- 
kurs na stanowisko dyrektora. Zgło- 
„siła się dwóch kandydatów, Spośród 
których komisja konkursowa wy- 
'brała obywatela S. I na tym pewnie 


„by się sprawa zakończyła, gdyby nie 
„ujrzały dziennego światła prawdziwe 


„okoliczności konkursu. 

To prawda, że ukazał się prasowy 
'anons, czyli szansa została dang-wie- 
„łu. Praktycznie jednak o ee 
„zostanie dyrektorem, naczelnik Z, 
zdecydował znacznie wcześniej, Za- 
nim wysłał anons do prasy, spowo- 
dował „przekazanie” obywatela S. 
do PGK z innej placówki „za poro- 
zumieniem stron”, Transakcja ta, 
nie licząc zainteresowanych, miała 
pozostać wieczną tajemnicą. Ale 
"wszystko się wydało. 

Bezpośrednio przed rozstrzygnię- 


'ciem konkursu, naruszając opubliko- . 


jwane warunki, ograniczono wiek 
jkandydatów od 38 do 45 lat. Wsku- 
tek takiego prostego zabiegu prze- 
;jpadł drugi kandydat, towarzysz [e 
lezłonek partii, liczący 38 lata. 
Zgodnie z przepisami testy kon- 
jkursowe powinna oprącować ko- 
misją konkursowa, Ochoczo wyrę- 
,czył ją jednak towarzysz Z. dos- 
'tarczając pytania opracowane przez 
założycielski” czyli własne. 
"Komisja powinna oczywiście być 
wdzięczna towarzyszowi Z,, ponie- 
waż i tak nie miałaby czasu na 
opracowanie pytań. Została powoła- 
na przez naczelnika Z. w przeddzień 
egzaminu. Pytania i „znowelizowa- 
ne” warunki konkursu otrzymała od 
pryncypała w chwili, kiedy kandy- 
daci czekali przed drzwiami. Oby- 


- obywatela 


watela S, cechował wewnętrzny Spo- 
kój, on wiedział, że wygra. 'Towa- 
rzysz O. szykował się do walki, nie 
przeczuwając, że od początku jest 
przegrany.* 

Dalej wszystko potoczyło się nor- 
malnie(?). Komisja ws cym 
tonem oświadczyła towarzyszowi O. 
że może sobie pójść do domu, po- 
nieważ nie spełnia warunku wieko- 
wego. Obywatelowi S. pryncypialnie 
zadano 20 pytań. Powinien zdobyć 
minimum 30 a maksimum 50 pun- 
któw. On zdobył 37,65 — co usta- 
lono w solidnych obliczeniach. W 
ten sposób został triumfatorem na 
placu twardej. męskiej walki, co 
8 członków komisji uczciło rzęsisty- 
mi brawami. Ile punktów zdobyłby 
jego konkurent O., nie wiadomo. 
Być może więcej niż 50, ale nie miał 
szczęścia. Brakło mu 2 lat. I zna- 
Jomości. 

Naczelnik Z. nie troszcząc się 
e rekomendację Komitetu Miejskie- 
go partii natychmiast mianował 
S. dyrektorem, polecił 
wypłacić mu pobory za cały mie- 
siąc i ryczałt 900 zł za używanie sa- 
mochodu prywatnego do celów służ- 
bowych, chociaż laureat objął obo- 
wiązki w ostatnim tygodniu pierw- 
szego miesiąca pracy. 

Finał kombinacji towarzysza Z. 
był o tyle smutny, że sprawa trafiła 
do Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej. Tam otrzymał karę naga- 
ny. Towarzysz Z. nie należy jednak 
do ludzi, którzy potrafią samokry- 
tycznie osądzić własne czyny. Jako 
„Skrzywdzony” odwołał się do Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej, 
gdzie również nie brakło mu bez- 
czelności. Na pytanie jakimi moty- 
wami kierował się lansując obywa- 
tela S., odparł, iż jest to jego zna- 
jomy, którego dobrze zna i może na 
niego liczyć. „Postąpiłem jak postą- 
piłem”. A 

Zespół orzekający CKKP łał 
pod uwagę, iż naczelnik Z. naruszy 
obowiązki wynikającę z „Głównych 
założeń polityki kadrowej PZPR 
— uwzymał karę wymierzoną przez 
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Mijały pierwsze kwadranse nowego 
dnia — 9 maja 1945 r., gdy w pod- 
berlińskiej _ miejscowości 
przedstawiciele sił zbrojnych czterech 
państw: Związku Radzieckiego — mar- 
szałek Gieorgij Żukow, Wielkiej Bryta- 
nii — marszałek Artur Tedder, Francji 
— marszałek Jean de Lattre de Tas- 
signy i Stanów Zjednoczonych Amery- 


ki Północnej — generał Carl Spaatz 


Karishorst 


przyjęli bezwarunkową kapitulację nie- 
mieckich sił zbrojnych. | 


„Na sali powstał trudny do opisania zgiełk . 


— wspomina G. Żukow — Wszyscy nawzajem 
składałi sobie gratulacje, śŚciskałi ręce. Wiełu 
miało w oczach łzy radości... I nie tylko radości. 
Myśl wracała de tamtych dni, do tysięcy i mi- 
lionów, które pozostały po drodze, do apałonych 


- siół i miasteczek, skąd wyciągnęła ich wojna... 


Dla wielu, dla bandzo wielu było to smutae zwy- 
cięstwo”. 

Zwyciężyły narody, zmuszone de (ej wojny 
przez niemiecki faszyzm, który zrodzony przez 
iimperializm postawił sobie za cel ujarzmienie 


i biologiczną zagładę wielu narodów. Zaborcze 
i ludobójcze cele hitlerowskich Niemiec i ch so- 
juszników zagroziły nie tylko narodom luropy, 
ale również narodom innych kontynentów. Ce- 
lom faszyzmu niemieckiego Pierwsza przeciwsta- 
wiła się zbrojnie Polska. I chociaż kierownictwo 
państwa nie potrafiło zapewnić krajowi realnych 
sojuszników w najbliższym sąsiedztwie. so lusz- 
ników, którzy mogliby wspólnie z nią przeciw- 
stawić siłę przynajmniej równą niemieckiemu 
Wehrinachtowi, naród polski pełnym głosem po- 
wiedział NIE roszczeniom hitlerowskich Niemiec 
wobec Polski. Społeczeństwo polskie, śledzące 
« niepokojern rozwój sytuacji na arenie między- 

Dokończenie na str. 4— 
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W 1 Majowych pochodach 


Jak wszystkie dotychczasowe 
obchody Święta Pracy i tego- 
roczny 1 Maj miał swoją specy- 
fikę. Zrobiliśmy jako partia 1 
naród kolejny krok w dziele 
stabilizacji, umacniania porożu- 
mienia narodowego i rzetelnej 
pracy dla ojczyzny. 2 uwagą 
uczestnicy manifestacji w całym 
kraju wysłuchali przemówienia 
J sekretarza KC PZPR tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego na cen- 
tralnej manifestacji w Warsza- 
„wie, który mówił: „W o ile 
lepszej niż kilka lat temu at- 
'mosferze obchodzimy dziś 1-ma- 
jowe święto. Jak wielką wyko- 
naliśmy pracę. lle przybyło w 
Polsce spokoju | nadziei. A jed- 
nocześnie na ile nas jeszcze 
stać. Jak wielkie zadania sto- 
ją przed nami w przyszłym 5- 
i 10-leciu". 

Wyróżniały się tegoroczne ma- 
nifestacje l-majowe masową 0- 
becnością klasy robotniczej oraz 
przedstawicieli wszystkich śro- 
dowisk społecznych i zawodo- 
wych. .W kraju  fnanifestowało 
około 7. milionów ludzi pracy, 
nie licząc osób, lieznie towarzy- 

R saących pochodom w szpalerach. 

| "Zorganizowano więcej niż w la- 

J- tach poprzednich manifestacji, 
zwłaszcza wieców. Masowy u- 
' dział w pochodach i 1-majo- 

| wych zgromadzeniach zasługuje 

| tym bardziej na podkreślenie, że 

| pogodaw.' fym"dniu w ' więk- 
szości regionów kraju nie sprzy- 
jała wyjściu na ulice: 

Ton . n i wiecom na- 
dawała wielkopraemysłowa kla- 
sa robotnicza: W. barwnych ma- 
nifestącjach, _„mieniących — się 

często lasęm flag czerwonych | 
JH  biało-czerwanych, ' $zturmówek, 
transparentów z hasłami, kwia- 
tami — z dumą niesiono emble- 
maty zakładów pracy i insty- 
tucji. W liczącym ponad 240 tys. 
osób pochodzie warszawskim wy- 
różniały się załogi huty „War- 
szawa”, FSO, 
WSK „Okęcie”, FWP im. Świer- 


czewskiago., W. Gdańsku  okaaa- 


- lal stem pracy 


(Z lustaacji partyjnych aśpiywają 


sygnały e wzbegacaniu form i meted 
pracy partyjnej 


M KOMITET. | KRAKOWSKI 


„ wprowadził z początkiem kwietnia 


be. w 6 instancjach (2 dziemxcowyeh 
3 4 miejskich lub giminnych) tzw. 
dekadowy system pracy partyjne), 
gołegający na odbywanie wszystkich 
„zebrań POP w tych insiancjach 
„w. pierwszej dekadzie każdego mie- 


| aląca. Po odbytej każdorazowo ser1 


zebrań w dańym miesiącu egzeku- 
tywa instancji nadrzędnej dokona 
w drugiej dekadzie oceny przebiegu 
zebrań oraz analizy wniosków, kie- 
rując je do właściwych adresatów. 
W wzeciej dekadzie miesiąca zbio- 


'rową ocenę pracy poszczególnych 


" bomitetów stopnia © bodstawówego 
' przeprowadzi egiekutywa KK. Nowy 
"gystem pracy pRetyjnej ma na celu 


' usystematyzowanie działań "politycz 


 noarganizacyjnych od POY do ko- 
* mitetu wojewódzkiego, "Oczekuje się 
' również, iż metoga ta Uóprowadzi do 
„ większej ' systeinatyćanóści w reali- 


SZUKA TH są NYSA 1 
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MZK. „Nowotki”, 


le prezentowały się kolumny du- 
żych zakładów związanych z go- 
spodarką morską, zwłaszcza Sto- 
czni im. Lenina, Stoczni Remon- 
towej oraz Północnej, w Szcze- 
cinie — m.in. Stoczni im. War- 
skiego, w Katowicach — £órni- 
ków i hutników. 

Masowo przyszli na pochód 
członkowie PZPR. W wielu wo- 
jewództwach, jak katowickie, eł- 
bląskie, suwalskie, białostockie, 
ostrołęckie, kaliskie, bydgoskie, 
chełmskie w pochodach mani- 
festowali w pelnym składzie nie- 
mał wszyscy członkowie woje- 


" wódzkich organizacji partyjnych. 


Aktywny i liczny był udział w 
pochodach  odrodzonych związ- 
ków zawodowych, m.in. w woj. 
toruńskim, katowickim, nowo- 
sądeckim, radomskim, sieradz- 
kim, na wiecu w Krakowie. 
Wraz z klasą robotniczą mani- 
łestowaji robotnicy, całonkowie 
partii, ZSL, bezpartyjni chłopi 
indywidualni i pracownicy PGR. 
w hasłach i na transparentach: 
podkreślali trwałość wspólnej po- 
MHtyki rolnej PZPR i ZSL, akcen- 
towali sojusz robotnicze-chłopski, 
prezentowali dorobek gospodar- 
czy wsi. Tak było w woj. chełm- 
skim, lubelskim, ostrołęckim, 
piotrkowskim, lubelskim, słup- 
skim i wielu innych. 

Pochody idące przez ulice pol- 
skich miast i wsi w 1985 roku 
— ło były również, a może prze- 
de wszystkim pochody młodości. 
Nigdy jeszcze w ostatnich latach 
na manifestacje nie przyszło ty- 
ła młodych ludzi — członków 
ZSMP, ZHP, ZMW, młodzieży 
szkolnej. Wszędzie wyróżniali się 
harcerze. Nierzadko, jak w Ło- 
dzi młodzież szła na czele ko- 
jumn dzielnicowych. Członkowie 
organizacji młodzieżowych i nie- 
zrzeszeni nieśli liczne szturmów- 
ki i hasła, kolumny młodzieżo- 
we prezentowały się barwnie i 
radośnie. Był 1 Maj 1985 świę- 
em pracy i młodości i takie za-- 
pisał sobie miejsce w historii 
polskich, robotniczych . świąt. 


zacji uchweż i wniosków. Kgzeku- 
tywa KD Kraków-Podzórze ocenia- 
jąc przebieg - pierwszej „dekady” 
podkreśliła przydatność tego syste- 
mu, zwłaszcza w dużych zakładach 
pracy. aa 

GB KW W SZCZECINIE wprowa- 
"'dził tzw. dzień pracy wewnątrzpar- 
tyjnej. Organizowany jest ©n raz 
w miesiącu, każdorazowo w innej 
instancji stopnia - podstawówego. 


' Pierwszy „daień” odbył się w kwiet- 


niu br. w KMG Gryfino. W godzi- 
nach porannych 40 pracowników .po- 
tycznych KW spotkało się z akty- 
wem politycznym KMG oraz przed- 
stęwicielami tamtejszych władz. Po 
zapozmaniu się z najważniejszymi 
problemami miasta i gminy pracow- 
nicy KW udali się do większych KZ 


I POP, z zadaniem przeprowadzenia . 


rozmów z załogami na stanowiskach 
pracy, udzjału w posiedzeniach eg- 


_zekutyw PÓP óraz w zebraniach. 
„Bartyjnych: "Aktyw wojewódzki «- 


ubódkahiach . w temiejszej. Radzie 
PRON, miejsko-sminnych zarządach 
wrżanizaćji młodzieżowych, prezy- 


pdĘs>e:. 


. "Błum" y Narodowej MiG orm Za- 


wr aa, odst wro ANO > 


: 


Pracownicy KW wzięli łącznie 
udział w 50 zebraniach POP, na dwa 
tematy: 40-lecie zwycięstwa nad fa- 
szyzżmem oraz problematyka Święta 
Pracy. „Dzień wewnątrzpartyjny” 
spotkał się z dużym zainteresowa- 
niem członków partii w Gryfinie. Za 
pożyteczną ummano m. in. wymienę 
informacji o warumkach pracy, pro- 
blemach nurtujących załogi i oza- 
nizacje partyjne, a także „doinio- 


"mowanie" POP przez towarzyszy 


WE Wnioski z „dnia” w Gryfinie 

użą do organizowania następ- 

rade tego typu akcji w wojewódz- 
ie. 

IB Jedną s form pracy partyjnej 
w wej katewickim jest podejnowa- 
nie określonych, ważnych tematów 
przez wszystkie zainteresowane in- 
stancje partyjne w województwie. 
Takim tematem stała się mp. ochro- 
na zdrowia załóg. W ostażnim czasie 
sprawie tej poświęcono plenum KW 
oraz ok. 40 posiedzeń kamitetów 
stopnia podstawowego i wielu ko- 
osłabi zakładowych w przemy- 

e. 

W Sosnowęu posiedzenie KM na 
temat ochrony zdrowia poprzedzono 
zebraniami pastyjnymi i kontrolaani 
w zakładach pracy. W Jeweorznie za- 
nalizowama wyniki okresowych 
przeglądów danowisk pracy. W 
Chorzowie zespół KM do spraw wa- 
runków pracy zorganizował robocze 
spotkanie społecznych inspektorów 
pracy 2 kluczowych przedsiębiorstw. 
Na wyjazdowym posiedzeniu ©egze- 
kutywy KW w Raciborzu komplek- 
sowo oceniono warunki pracy załóg 
oraz stan bhp w przedsiębiorstwach. 
Łącmie w ok. 30 zakładach w wo- 
jewództwie rozpatrzeme wpływ re- 
formy gospodarczej na poprawę wa- 
runków pracy. Do działań tych włą- 
czono związki . zawodowe, m. im. 
w ramach wiosennych przeglądów 
stanowisk produkcyjnych. 


„ W Bielshich Zakładach Wyrobów 
Filoewych obradowały na wyjazdo- 
wym posiedzeniu trzy komisje KW 


'— [Rawa i Praworządności, prezy- 


dium Komisji de. lnapekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej oraz prezydium 
Komisji Ekonomicznej. Tematem 
było umacnianie kontroli wewnętrz- 
nej w zakładach i skuteczniejsze 
przeciwdziałanie niegospodarności, a 
punktem wyjścia do dyskusji stała 
się ocena realizacji uchwały Biura 
Politycznego KC w sprawie zwięk- 
szania skuteczności kontroli w partii 
i państwie. 

Komisje po zapoznaniu aię z zYy- 
tuacją komórek kontroli wewnęśżrz- 
nej w zakiadach wojewódzówa uesta- 
lidy konkretne zalecenia, Postano- 
wiono zaostrzyć kryteria doboru 
pracowników komórek kontrolnych 
pód kątem kwalifikacji zawodowych 
i doświadczenia w pracy. POP w za- 
kładach udzielać będą rekómendacji 
osobom  powoływanym do pracy 


„w organach kontroli wewnętrznej. 


Komórki te zobowiązano do współ- 
działania z organami ścigania już 
w trakcie prowadzonego dochodze- 


nia, a nię dopiero po jego zakoń- 


czeniu, Większy nacisk położony bę- 
dzie na egzekwowenie obowiązków 
ed wszystkich pracowników przed- 
siębior stw, którzy wykonywanie 
czynnosci kantrolnych mają wpisan 
w umowę o pracę. | 
'" Przystąpiono do  erzanizowania 
azkolenia dla głównych księgowych 
i rewidentów zakładowych w zakre- 
sie osobistej odpowiedziałności m 
skutki materialne, wynikłe z niepra- 
widłowych decyzji finansowych łub 
braku zabezpieczania mienia zakła- 
dowego. Rewidenci zakładowi będą 
na zasadzie wymiany uczestniczyć 
w kontrolach w: innych przedsiębior- 
stwach w wej. bielskim. Komisje 


"zawróciły się do organizacji partyj- 


nych w zakładach e wzmożenie po- 


"Wtycznego nadzoru nad działalnością 


ogniw komzoli wewnętrznej. ' 


„Życie Partii” 
w każdej POP 


Warunki prenumeraty 
kwartalsej 
j półrocznej w 1985 r 
[M Instytucje | zakłady pracy, 
ałokalizewaae w  maiasiach  woje- 
wódskich i pozestałych miastach, w 
których znajdują się siedziby od- 
działów RSW „Prasa-Książka-Ruebh" 
samawiają prenumeraię w tych od- 
działach; iostytucje I zaklady pra- 
ey, zlokalizowane w  miejscoweć- 
ciach, gdzie nie ma eddsiałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” | na terenach 
wiejskich, opłacają prenumeralę w 


urzędach pocztowych | u deręczy- 
cielł. © 


B Indywidualni prenumeraberzy, 
samicsoakali ma wsń i w micjsee- 
weściąch, gdzie uie ma oddziałów 
RGW „Prasa-Książka-Ruch", cpiaca- 
ją preaumeralę w urzędach poczio- 
wych | u deręczycieli; prenumera- 
torzy samiegzkałi w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Praaa- 
-Książka-RRneh” oplasaja prenume- 
ratę wyłącznie w urzędach poszie- 
wych nadawcze-odbierczych wiaści- 
wych dla miejeca zamieszkania pre- 
mumseratera. Wpłaty dokonują uśV- 
wając „blankietu wpiały” na rache- 
nek bankowy miejscowego Ośdzia- 
łe RSW „Prasa-Książka-Ruch". 


'[$ Prenumeratę ze  uleceiem 
wysyłki sa granieę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Cenirala 
Kolportażu Prasy |  Wydawnietw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warssawa, 
kente NBP XV Oddzial w Warssa- 
wie, Nr 1153-201045-139-11. Prewa- 
macrańa se zieceniem wysiłki m 
granieę poczią swykłą jest drożena 
od prenumeraty krajowej © 50 proc 


(dla sieceniodawców indywidualnych 


i o 106 proc. dla slecających lsa7- 
(ueji | sakładów pracy. 


0 Prenumeratę na kraj | sa gra” 
nicę przyjmuje się: 

— de 31 maja na II półrotae 

— de dnia ] każdego miesiąca P-- 


przedzającego okres  preninerżly 
roku bieżącege. 


© PRZYPOMINAMY, ŻE PRENU- 
MERATA UWZGLĘDNIAJĄCA BO- 
NIFIKATĘ WYNOSI JEDYNIE: 


* KWARTALNA — 78 ZŁ 
POŁROCZNA — 147 ZŁ 


"[B Kaada Podstawowa Organism 
eja Partyjna statutowe korzynaj 
ca s HM-proceniewego Oodpimm 
składek . partyjnych, s kwoty %l 
móże zaprenumerować dla włesnre* 
'poirzeb oGpowicdnią iieść ogzemPlS" 
rdy „Życia Partii. Zachęcamy 3 
korzystania s tej formy sakupa 2% 
szego pisma. | 5 


ZYCIE PARTII ze TEE MEENENE | 


; 4. 


IGNACY WIRSKI 


«| 


sięciu lat. 


ZELSKI (Polska), 


iosną tego roku zbiegły się 


trzy ważne rocznice: czter- 

dziestolecie zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami, z którymi 
w zmaganiach wojennych najdłużej 
uczestniczyła Polska; czterdziestole- 
cie podpisania układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i powojennej 
współpracy z ŻSRR oraz trzydzie- 
stolecie Układu Warszawskiego — 
zbiorowego sojuszu politycznego i 
obronnego państw europejskiej 
wspólnoty socjalistycznej. 

"Ten ostatni układ podpisany został 
14 maja 1955 roku w. Warszawie. 
Tekst dokumentu głosił, iż podpisu- 
jący go będą działać w duchu przy- 
jaźni i współpracy w celach dalszego 
rozwoju i umacniania więzi między 
nimi, kierując się zasadą poszano- 
wania ich niezależności, suwerenno- 
ści oraz nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne stron. Oparty został na 
zawartych już układach dwustron- 
nych przez kraje socjalistyczne Eu- 
ropy ze Związkiem Radzieckim. 


Jeśli spojrzeć na wszystkie trzy. 


rocznice z perspektywy historii, wią- 


4 się one w logiczną całość. Odległe - 


siebie w czasie, odzwierciedlają 

dzieje współczesnego świata.. 
Sojusz  polsko-radziecki 

wspólnie przelana krew żołnierza 


polskiego i radzieckiego w zmaga- 


niach ze wspólnym wrogiem. Sojusz 


"28 kwietnia br. w Warszawie, odbyło się spotkanie 
przywódców partii i Państw-Stron Układu Warszawskie- " 
go. Uczestnicy spotkania rozpatrzyli sprawę  przedłuże- 

"nia okresu obowiązywania Układu o Przyjaźni, Współ-- 
pracy i Pomocy Wzajemnej i podpisali protokół o jego 
przedłużeniu na okres następnych dwudziestu lat z mo- 
żhwością „utrzymania go w mocy na okres dalszych dzie- 


Delegacjom Państw-Stron Układu 
przewodniczyli: TODOR ŻłWKOÓW (Bułgaria), GUSTAV 
HUSAK (Czechosłowacja), ERICH HONECKER (Nie- 
miecka Republika Demokratyczna), WOJCIECH JARU- 
NIKOLAE CEAUSESCU - (Rumunia), . 


„JANOS KADAR (Węgry), 
* (Związek "m Republik Radzieckich). 


„wstał Pakt 


kaka 


| Warsztwókiaśo 


MICHAIŁ GORBACZOW 


zbiorowy krajów socjalistycznych, 
powołany został z potrzeby przeciw- 
stawienia się remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i narastającemu niebez- 
pieczeństwu wojny. 

Jeszcze podczas działań wojennych 
wydawało się, że antyhitlerowska 
koalicja przetrwa i zgodnie współ- 
działać będzie w warunkach pokoju. 
Wkrótce jednak okazało się, że 
wczorajsi zachodni sojusznicy żwró- 
cili się przeciwko krajowi, który 


spośród państw koalicji antyhitle-- 


rowskiej największe poniósł straty 
i najbardziej przyczynił się do 


„wspólnego zwycięstwa. Toteż kiedy 


pod przywództwem Stanów Zjedno- 
czonych w sierpniu 1949 roku po- 
 Północnoatlantycki x 
centralnym dowództwem  wojsko- 
wym, a w składzie uczestników tego 
paktu znalazły się Niemcy Zachod- 
nie, zaistniała sytuacja wymuszająca 


'od krajów socjalistycznych przeciw- 


działanie. 

Wtedy to z inicjatywy rządu' pol- 
skiego uczyniona została jeszcze jed- 
na próba niedopuszczenia do podzia- 
łu świata na wrogie względem siebie 
obozy. Zgłoszóna propozycją zwoła- 
nia do Warszawy konferencji do 
spraw bezpieczeństwa zbiorowego 
nie odbyła się na skutek sprzeciwu 
państw zachodnich. Dopiero wów- 
czas kraje socjalistyczne, podczas 
warszawskiego spotkania, które od- 


- dziecko-amerykańskich 
"wie. 


* była się w ać 1955 p. Gostknswkty 
istniejące . między nimi. 


umocnić 
układy dwustronne, układem wielo- 


'stronnym i nazwać go, ed miejsca 
Warszaw 


podpisania, Układem 


skim. 


"Znamienne, że ' zaproponowane ! 


przez Polskę w 1955 roka. zwołanie 
konferencji z udziałem państw za- 
chodnich ziściło się dopiero w latach 
siedemdziesiątych. A więc idea tego, 
co było próbą w maju 1955 r. zna- 
lazła swój wyraz dwadzieścia lat 


. później w Akcie Końcowym Kon- 


ferencji Bezpieczeństwa i Współpra- 
cy w Europie. Był to wspólny suk- 
ces. 


U klad Warszawski, ' jako Sm 


polityczno-obronny, nie był i 


nie jest wymierzony przeciwko 


jakiemukolwiek państwu. Wspólna: 


polityka w sprawach międzynarodo- 
wych Państw-Stron Układu War- 
szawskiego stawia sobie za cel' po- 
kojowe współistnienie państw o od- 
miennych systemach społeczno-poli- 
tycznych. Wychodzi z założenia, że 
to co było możliwe i tak owocne 
w Cząsie wojny, może i powinno na- 
dal trwać w okresie powojennym 


„1 służyć powszechnemu pokojowi. 


Tak jak w przeszłości uporczywe 
i zgodne współdziałanię sygnątariu- 


"szy Układu Warszawskiego przyczy- 


niało się do łagodzenia napięć mię- 


dzynarodowych i doprowadziło w 
końcu do uroczystego potwierdzenia . 


w Helsinkach realiów terytorialno- 
-politycznych w Europie, tak i obe- 
cnie spełnia konstruktywną rolę 
w umacnianiu pozytywnych tenden- 
cji we współżyciu narodów. Zbioro- 


wy wysiłek w tym kierunku jest wi- 


doczny. Świadczy o tym m.in. wzno- 
wienie rozbrojeniowych rozmów ra- 
w  Gene- 


Na praskiej konferencji w stycz- 
mia 1983 r. sygnatariusze Układu 
Warszawskiego w uchwalonej dek- 
łaracji nakreślili realny plan, awe” 


dący do osłąbienią iekniejacyeh aa 
ką , 


bezpieczeństw. bel przyda 
zbrojeń S Zjednoczonych,,, | 


- niektórych "pażstw zachodąi Peuro- 


pejskich. 0 M0) 9 
- Tak więc pawstan ie Układu„Wac- 
szawskiego było..| jest -czynnikiem 
stabilizacji pokoju *=europejskiago. 
Stworzyło równowagę sk i i poczucie 
'bezpieczeństwa. - 


„Podpisany dziś protokół w prze- 
dłużeniu okresu _ óbóowiązywania 
Układu Warszawskiego raz jeszcze 


'dobńtnie potwierdza jedność it. moc 


polityczno-obronną krajów realnego 
soejalizmu. Stanowi wyraz naszej 


- zdecydowanej, woli, aby. najpieru- 


sze prawo. człowieka, . prawo do ży- 
cia w pokoju, byłe. mńezmienne » 


skutecznie zabezpieczone". 


(Wojciech Jaruzelski) 


AF ZE hŁ. Ł: 


| „Historia: nie znała, 'tnnógo takiego, 
jak nasz sojuszu, w któryn .Stosuń- 


RC , 
> w t 


„kt opierałyby się na pełnej równości 


t przyjacielskiej pómocy wzujemnej 
suwerennych - państw. Sojuszu, któ- 
ry w pełmym znaczeniu tego słowa 
jest sojuszem narodow. Sojuszu, któ - 
ry nikomu nie <ayra;/a iecz służy 
wyiącznie obronie pokoju. Bwduje- 
my stosunki . z krajarń o, odmien- 
nym ustroju społecznym, na zasa- 
'dzte pokojowego. wspoł:stnienu, RA 
jedynie rozumnej podstawuwe, SZCzc- 
górnie w wieku nuklearnym" e 

„(Michaił Gorbaczow) 


Śsideń. z punktów Układu War- 
szawskiego przewiduje rozwiązanie 
tej wspólnej organizacji z chwilą 
dojścia do skutku ogólnoeuropej- 
skiego układu zbiorowego bezpie- 
czeństwa. Nie pominięto tego pro- 
blemu podczas obrad praskich. W 
opublikowanej wówczas Deklaracji 
Politycznej jej sygnatariusze przy- 
pominają, iż państwa socjalistyczne 
od dawna opowiadają się za rozwią- 
zaniem zarówno Układu Warszżaw- 
skiego jak i Paktu Północnoatlan- 


 tyckiego, przede wszystkim zaś — za 
likwidacją ich organizacji wojsko- 


wych. Pierwszym i znaczącym kro- 
kiem w tym kierunku mogłoby . być 
zawarcie układu o wzajemnym nie- 
stosowaniu siły militarnej i utrzy-' 
maniu stosunków pokojowych. U- 


_kład .taki mógłby. być wstępem do 
redukcji aktywności wojskowej, A 


następnie redukcji zbrojeń i kontroli 


U 


„wykonania,.. Nie podziały na bloki 
„przeciwstawne, .,,,4;. - 


„współpraca 
stw, „nięzaleźnie, „od „ich ustroju 
społ ecznego, R „ Qdpowi ą. „interesom 
RArOCOWA „ięst,, wymogiem . umocnie- 
nia pok oju, "Iey HE 2 ną YW af 
nikację w Paubidp ktm komu- 
PRA aj spotkania 
dę „Państw W gzłonkowskich 


Dokończenie na str. 10 


- 


zła 


Dokończenie ze str. 1 


narodowej, szczególnie w ostatnich trzech latach 
pokoju, nie zawiodło. W miarę uwidaczniania 
się niemieckich planów zaborczych wobec Polski, 
. krzepła jedność społeczeństwa polskiego. W ob- 
liczu zagrożenia bytu narodowego i państwowe- 
go na plan pierwszy zdecydowanie wysuwała się 
sprawa obrony kraju, choć nie zdejmowała ona 
z porządku dziennego szczególnie nabrzmiałych 
„konfliktów klasowych i nierówności społecz- 


agrożenie niemieckie najwcześniej dostrzegły 
partie i stronnictwa polityczne będące w 
opozycji wobec rządów sanacyjnych: Komu- 
nistyczna Partia Polski, Polska Partia Socjali- 
'stycana i Stronnictwo Ludowe. Ostrzegały przed 
'ekgpansją faszyzmu niemieckiego i nawoływały 
do podjęcia politycznych działań zmierzających 


"de powstrzymania agresywnych zamiarów III - 
-Raeszy. Ostrzeżenia te miały 


nieprze jednanej ta sGół Sasi 
przez ecze)stwo 
ie. którego wola wali niepodległość 


właśnie POLSKIE NIE ujawniło całemu światu 
'raeczywiste zamiary i cele agresora oraz bez- 
„względne zb» metody 
„eaqwszy ed dnia zdradzieckiej. totalnej napaści 
na wszystkie cele w Polsce, będące w zasięgu 
broni lądowej, lotniczej i morskiej. 

Chociaż począwszy od drugiego tygodnia woj- 
ny dęzorganizacji uległa komumikacja i łączność, 
żołnierz polski bił się nadal, Obrona 


niach tych zktywnie fczyła ludność £y- 
wółna, a wielu bezimienny le 
plłeciło ię aktywną postawę życiem, czy te 


cywiinej Bydgoszczy 
Targu, działania robotniczych batalionów obrony 


Warszawy — to piękna karta bohaterskiej po- - 
całego spoleczeńs świadcząca e jego 


kawy 

gańriotyamie i wriłowaniu . Symbolem 

; wy jest postać n i wielolet- 
Rzeczypospolitej 


nych, ich Zacó ańie doktrynalnć i techniczne oraz 
zek noe Baczebiedo dowództwa w dowodze- 


Jacielowi i dając drogocenny czas zachodnim so- 
jusznikom na przygotowanie się do odparcia ag- 
sesji niemieckiej na Zachodzie. Niestety, zachod- 
mi sojusznicy mie w pełni docenili i wykorzy- 


Stali ten czas, obficie okupiony krwią żołnierza 


polskiego we wrześniu 1939 r. 
Sojusznicy zachodni opuścili Polskę w potrze- 
bie ale polski żołnierz nie opuścił Francji i An- 


w 1940 r. Na francuskiej ziemi żołnierze 
bił się tak samo jak nad Wisłą — dziel- 
arnie, de ostatniego naboju, do ostat- 
fremcuskiej kampanii, Ci, którym 
przedostać na Wyspy Brytyjskie. sta- 

bez odpoczynku, z chwilą gdy do- 
ręki. Działania jednostek pływa- 
Marynarki Wojennej, które 
bojowej wachcie trwały od pierwszego dnia 
wojny, czy udział lotników połskich w obronie 
angielskiego nieba, w krzyżowaniu planów nie- 
mieckiej operacji desantowej na Wyspy Bry- 
tyjskie — to tylko ogólny, ale jakże wymowny 
przykład polskiej woli wałki, hartu ducha, po- 


LI 


JRE 
BA. 


ymczasemń losy tej wojńy, lomy Palski roa- 
strzygały się ode tłnej: w kraju ! za 
wie iesiikiy striały Września, a "jad 


"SE zycie PARTII 


itoh realizacji, po-- 


Modlina 


_ natem Związku Patriotów Polski 


| nasze to było 


zwycięstwo 


LESŁAW WOJTASIK 


mieckich do Polski hitlerowski terror społeczeń- 
atwo polskie odpowiedziało powszechnym boj- 
kotesa Niemców, sabotażem, organizacją samo- 
obrony i innych forh walki. Powstały szaerolso 
rosbudowane i wyspecjalizowane struktury. ey- 
wilnej i wojskowej konspiracji związane z rzęą- 
dem na emigracji. Odbudowywał się w konspi- 
racji ruch socjalistyczny, ludowy. narodowy i 
atyczny. Mimo różnic poltycznych, jakie 
dzieliły społecze polskie, istniała jednolita 
i nieprzejednana postawa wobec hitlerowawiego 
okupunta. 
Wybuch wojny naemiecke-radzieckiej w wy- 


rjku- agresji hillenowakiej na ZSRR 22.06.1941. p. 


spowodował, że ziemie polskie nabrały znaczenia 


icznego. Praez nie przebiegały linie ko- 


munikacyjne, którymi Niemcy realizowali w 
około 80 proc. wojskowy orzewóż kolejowy 


l w około 75 proc. przewóz kołowy na Śrent 


wachodni. Wybuch tej wojny wpłynął również 
dynamisująco na rozwój ruchu oporu w Polsce. 


Bowiem po krachu” Francji i braku dziąłań 


lądowych na zachodzie Buropy, społeczeństwo 
poljsk$e ooraz bardziej uświadamiało sobie. że 
losy tej wojny w dużej mierze decydują się na 
troncie wschodnim. Klęska Niemców pod Mosk- 
wą była pierwszym tego symptomem. 

w "mającym olbrzymie znaczenie 
dla dalszego rozwoju ruchu oporu w Polsce oraz 
dla przebiegu Wojny Wyzwoleńczej Narodu Pol- 
skiego było powstanie w styczniu 1942 r. Poł- 
akiej Parti Robotniczej. Wypracowane zostały 


przez nią i wcielane w życie zasady strategii . 


walki wyzwoleńczej w ścisłym zespoleniu z wal- 
ką o wyzwolenie społeczne. Powołana przez PPR 


Gwardia lacdowa, przekształcona z dniem 1 . 


stycznia 1944 r. w Armię Ludową, tworzyła obok 
Armii Krajowej i Batalionów Chłopskich poważ- 
ną sśłę zbrojną prowadzącą do końca bezkom- 


LĄ 
, 


promisową walkę z okupantem. 


W wyniku zbrojnego działania polskiego ruchu 
oporu okupant ponosił coraz większe straty 
w ludziach i sprzęcie. Ogółem od połowy 1942 r. 


do końca 1944 r. dokonano pomad 10 tys. akcji . 


bojowych, w których uczestniczyło od kilkudzie- 
sięciu do kilkuset partyzantów. Miesięczne straty 
Wehrmachtu i policji wzrosły z jednej kompanii 
w 1942 do jednego batalionu w 1943 i do trzech 
batalionów w noku 1944. W latach 1939—1945 
na szlakach kolejowych „polskiego pomostu na 
wschód” dokonano łącznie około 2800 akcji na 
tabor, obiekty i urządzenia kolejowe. 

W czasie gdy przybierał na sile ruch oporu 
w Polsce, stosując różnorodne formy wałki z 
okupantem. nad daleką Oką. w pobliżu nie znanej 
Polakom miejscowości Sielce zaczęły rozlegać się 
polskie komendy, pojawiać się polskie rogatyw- 
bi, ozdobione piastowskim orłem. Formowała się 
1 Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki, a następ- 
nie 1 Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR 
pod dowództwem gen. Zygmunta Berlinga. For- 
mowały i szkoliły się siły zbrojne, które tym 
razem bez prowadzenia kunktatorskiej polityka 
wobec swego sojusznika — Związku Radzieckie- 
go miały wziąć udział w walkach przeciwko nie- 
mieckim faszystom na fśroancje wschodnim. Sto- 


.eaona w dniach 12-13 października 1943 r. przez 


1 dywizję bitwa pod Lenino była tego przykła- 
dem. Utworzenie na terytorium Związku Ra- 
dzieckiego Polskich Sił Zbrojnych pod patro- 
dich oraz okre- 
ślenie ich zadań nie tylko natury wojskowej ale 
1 politycznej, stanowiło wyraz rodzenia się no- 
wych stosunków między przyszłą Polską a Kra- 
jem Rad, tworzyło jakościowo nowy rozdział hi- 


bcji Antyhitierowakiej. Nie by 


' biego rodzaju aprzęt węjenny, doświadczone 


kadry oficerów radzieckich — delegowanych 
ezesowo w saeregi LWP. To tytke niektóre for- 


any pomocy narodów ZSRR, pozwalające nare- 


dowi polskiemu wnieść do estatecznego zwy- 
eięstwa nad hitlerowskimi Niemcami wkdad od- 
powiadający roli i inieresom politycznym naszego 
państwa. Kelejne walki jednostek polskich nad 
średkową Wisłą, o Warszawę, o Pomorze Za- 
ebodnie i Gdańskie i wreszcie udział w operacji 


„berlińskiej i saturmie Berlina, udowodniły, ze 


naród polsk! pomimo. wyniszczenia biełogicznego 
+ saniszczeń. majątku trwalego zasłużył sobie ma 
wysoką pozycję wśród narodów Wielkiej Koa- 
dich łoby łe możliwe 
bez pomocy Związku Radzieckiegę i mądrej. da- 
lelbowzrocznej polityki działaczy golskiej lewicy 
społecznej na ierytorum ZSRR eraz Polskiej 
Partii Robotniczej w kraju. 


ałatego w dnu kapiluiach hitlerowskich Nie- 

miec nasód polski miał szczególne powody do 

radości. jakże jednak gorzkiej. Walcząc, ed 
pierwszego do ostatniego dnia wojny w Buropie, 
zdobył się na wysiłek jakiego do tej pwy 
w dziejach ojczystych nie notowano. 

W wojnie obronnej 1939 'r. Polska ją st< 
armię liczącą około 950 066 żołnierzy. W 
akupacji niemieckiej w Polsee w różnych ler- 
mach ruchu oporu uczestniczyło aktywnie około 
mihiona Polaków, z czego około 150 000 znalazł 
się w oddziałach partyzanckich, a blisko 30 0% 
walczyło na barykadach powstania warszawsk.e- 
go. Również w europejskim ruchu oporu (w 16 
spośród 17 krajów znajdujących się pod Oku- 
pecją Niemiec lub Włoch) walczyło aktywnie 
około 70 000 Polaków. , s . 

W. końcowym okresie wojny Polskie SW 
Zbrojne na Zachodzie liczyły około 200000 żoł- 
nierzy, a ludowe Wojsko Polskie wraz z łam 
terytorialno-porządkowymi — około 400 000 ludz 
pod bronią. 

Żołnierz palski walczył na wszystkich frontach 
II wojny światowej w Europie i Afryce. na la- 
dzie, morzu i w powietrzu. Ofiara krwi żołnierza 
polskiego była ogromna. Na połu chwały poległo 


bądź zmarło z ran ponad 95 006 żołnierzy i kil- 


kadzieriąt tysięcy członków zbrojnego ruch 
eporu. Liczba rannych. tylko w oddziałach re- 
gularnych Wojska Polskiego, sięgała 180 000 żoł- 
nierzy. 

W sumie na skutek bezpośrednich działań wo- 
jennych straciło życie 644 000 obywateli polskich, 
a 6384000 zmarło głównie w wyniku ekstermi- 
nacyjnej i łudobójczej polityki hitlerowskiego 
okupanta. i 

Straty biologiczne narodu polskiego byłyby 

bez podania innych kczb ofiar hitle- 


zostało wywiezionych w celach 
nych. Około 2 500 000 obywateli polskich wywie- 
ziono na przymusowe roboty i tyleż samo wy” 
siedlono i wywłaszczono z własnych mieszkań 
3 gospodarstw rolnych. Straty rzeczowe 
w obecnych granicach wyniosły ponad 38 proc. 
majątku narodowego. - 

Biorąc pod uwagę tak ogromne straty bioło- 
giczne i rzeczowe, wysiłek wojeny 


w systemie sojuszów z Anglią i Francją, które 
we wrześniu 1939 r. nie i kre- 


m TY- UA tub nn SE 


tyką okupanta, z nawiązką realizuj: 
z sierpnia 1939 r. Polityka okupanta nie 


Naród polski nie wydał ani Quislinga, ani Pe- 
tajna. 


wą aktywną postawą w nieustającej walce 
naród zyskał nowego se- 


w łonie państw Wielkiej Koalicji antychitlerow< 
której miejsce wał . 


skiej, wśród poczesne 
ZSRR, przed przymierzem z którym Polska się 
tak broniła w sierpniu 1939 r., drogo płacąc za 
krótkowzroczność polityki swojego rządu. 


Cechą pagina Wie rj oc było 
połączenie wysiłłou państw o odmiennych ustro- 
jach społeczno-politycznych w celu rozbicia wro- 
ga, który za cel poęławił sobie ujarzmienie i 
zniszczenie całych narodów. Mimo znacznych 
rozbieżności harakżerze celów wo 

zwłąszcza 


Na ście Świczą żołnierze śżojak koGicych 


między głównymi mocarstwami kapitalistyczny 
za oeęwa amtyhit- 


padok zai pig żozecr w 
lerowska dowiodła 


państw o różmych ustrojąch spolecznych | zpelm 


niła historyczną rolę w ostatecznym diplwa 
blołcu państw 


e naj- 
zasługę miał w montowaniu tej koalicji 
Związek Radziecki, „który już z chwilą dojścia 
Hitlera do władzy w Niemczech dostrzegł nie- 
bezpieczeństwo dla pokója z tej strony i czynił 
| pbpskć stworzania siłnego blaku antyhitlerow- 
880. 

Drogo trzeba było płacić za zbyt późne, ko- 
alicyjne przeciwstawienie się zaborczej polityce 
faszyzmui. Roapoczęta w gk 

wojna objęła swym pęycogó niemal cały świat. 

Wzięło w niej udział 61 państw, gpośród 67 wów- 
czas istniejących, z ludnością około 1700 min, 
co stanowiło ponad 80 proc. ogółu mieszkańców 
globu ziemskiego. Ogromne fronty przetaczały 
się przez terytoria ponad 40 państw, a pod broń 

żołnierzy. W 


polu wałki, umierało z ran, wyczec- 
pania, bądź było mordowanych przez faszystow- 
skich okupantów ókoło 24000 Idzi. Straty ma- 
terialne na skutek zniszczeń wojennych w Eu- 


ropie ocenia się ma 260 mid dolarów, z czego 


tylko na ofrydeją i pOryg zroad wę doo 
a na Polskę — 5% mid dolerów (ponad 


LU 


na 
czyła się wojna, wielkość zaangażowanych 
oraz efektywność walki z wojskami bloku f- 
azystowskiego 


sy wojenne i plany strategiczne III lesie 

y zapewnić „przestrzeń. życiową” 
znf wszystkim na Wschodzie. W A opzeca po- 
hillerowskich  Niemise 


75 proc. sił + też toczyły się 
świadczą poniższe wskaźnika i > | 
Na śroncie działania 
toczyły =" 10 A GE kna 


tronc jra 
cokości do 350 km w czhsłe 1068 dm. z czego 


Fot. WAF — I. Wróblewski 
na działania aktywne przypadało zaledwie 300 
dni (około 29 proc.). N. zachodni j 


podczas gdy w Afryce i Puropie alianci 
wyelininowałi z wojny 176 Ss bnunatnego 
agnesora. 

Intensywność i wyjątkowa zaciętość działań 
wojennych na froncie wschodnim, rozwój ruchu 
oporu oraz bezwgiędność polityki ekstorminacyj- 
nej okupanta, spowodowała, że największe straty 
esobowe spośród państw koalicji antyfaszystow- 
skiej poniósł Związek Radziecki — ok. 20 min 
fudzi (116 na 1 tys. mieszkańców), Polska — ok. 
6.028.006 (220 na 1 tys. mieszkańców) £ Jugo- 
sławia — ok. 1.706.006 (108 na 1 tys. miceszkań- 
ców). Straty te a także poniesłono przez inne 
pańsówa przeciwstawiające się faszystowskim 
agresorom byłyby jeszcze większe, gdyby nie 
efektywna współpraca państw skupionych w 
Wielkiej Koalicji antyhitlerowskiej. 


wojny w Europie i grow, współpracy koalicji 
ej była tak wielka, że jak pisze 

prof. W.T. Kowalski: „Anglicy i Rosjanie, Ame- 

rykanie 1 wszyscy dzięko sobi 


a 7 
4 pokoju”. SE AS Aeń 
a ś a 


rad 


przez USA do militaryzacji kosmosu. Poczynania 
48 dążenie ów uzyskania 


z stworuyłe podstawy de mpownie- 


| wycięstwe. 
nia w Europie i świocie trwalego i sprawiod- 


'Hwego pokoju. Jego przesłanką były wspólne 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii 


cynYWaMA W . 
powojennej organi- 
zawastych na  kosfekene Wietkiej Trójki 


legły również u 


„1048 r. Orgknizach | Narodów Zjednoczonych, 


| ABY : 

aystea pozpioczei wa zbiorowego ONZ, oraz 
wacunkiem jego skutecznego funkcjonowania 
w przyszłości. | s 

Współpraca. mocarstw sojuszniczych załama 

się jednak już a. goa Wobec po- 
lityki żch aachodnich 
 aboać 
Związek Radziecki i pozostałe kraje socjalistycz- 
* zostały do podjęcia niezbędnych 


przy. erykańską odpowiedzią na 
kojowe inicjatywy państw socjalistycznych poło 
przyjęcie na progu lat osiemdziesiątych kursu 
na bezpośrednią konfrontację ze Związkiem Ra- 
dzieckim ednym z głównych filarów 


antytaszystowskiej w okresie II wojny 
. Decyzje rady NATO z grudnia 1979 z. 
rozmieszczenia na na terytoritun 


dotyczące 

zachodniej rakiet typu „Cnuise” i „Pershing II” 
oraz ich realizacja doprowadziły w ostatnich la- 
tach do impasu rozmów cozbrojeniowych i za- 
ej. 


Koalicji 


przeź 
przewagi , która 
miłitasnej 
nie polityki. z pozycji siły. | 
Należy dążyć ze wszystkich sil aby ład po- 
kojowy będący wynikiem działalności państw 
skupionych w koalicji antyhitlerowskiej został 
obroniony. Rach na rzecz. obrony pokoju jest 00- 
raz bardziej powszechny 1 stale. się rozwija, 
Przypominanie © okropnościach wojny, szezegól- 
nie tej. ostatniej , jest gwi działaniem na 
TZĘCĘ, Pomny pokoje... WM | 


297 NZ? ssdwtę 


wskazują na 


——"Go>LL—__-ŁŁDLD 0 WOTAN 5 
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| 


mę m mak i inaóm mdkwak ścż R - 


+ było. 


.do niemieckiego 
„ szczęście, wróciłem do Kramska za-- 
nim Hitlef ruszył na "Związek 'Ra- 


Babimojszczyzna 


Od wieków Polska 


WANDA ERBETOWSKA 


"Wieś Nowe. Kana w gminie 


Babimost. 
Urodzony tw przed 77 laty Ludwik 
"Tomaszewski wspomina. | 


— Mój ojciec miał zamiłowanie do 
gospodarstwa. Całe swoje życie miał 
"także długi. Czy była bieda? No, 


rozkoszy nie było. Dokiupywał zie- 


mię. Często jechał na aukcję bez 
pieniędzy, ale miał dwóch kolegów: 
kowala i kołodzieja. Namawiali 
— ty musisz kupić, to działka kołe 
twojego, o pieniądze się nie bój, ja- 
.koś poradzimy... Jeden miał więcej, 
drugi mniej. Wspierali się Polacy. 
'W końcu, 2 lasem i łąką mieli my 
ze 20 hektarów. Pierwszą postawił 
„ojciec stodołę, w 


Kredytotwało * „się. Jadło? weedack to 
26 ai 1939 roku zabrali mnie 
'wiojska. Miałem 


Qzieoki. Starszy brat z wójny nie 


- wrócił Sredni był w Oranienburgu, 


w obozie koncentracyjnym Sachsen- ; 


'€haustn; przed Wojną działał w ra- ” 


dzie narodowej polskiego Banku Lu- 


|. dowego. 'Do Ravensbrick' zabrali 
moją żonę; była prezeską Towarży- 


stwa MIE Polek... 
, = Jak tu Było przed 
"wojńy — pytam — wierzyli 
fu mieszkający, że „Polska tu wróci, 
ćzy nić? POYWOINOCWO SA 


| — Dziwne. niej. „My zawsze 
mówili, że ta ist była. Polska! Za- 


|| wsze! Niki nawef nie myślał; że róy 


(u w Niemcach mieszkamy. Tylko 


"Władza była niemiecka, mzoe. 


i policaje.  .. 
Pamiętam, po 1923 . roku”. Niemcy 


zacządzii . wymianę. Polaków na.. 


Niemców. Od nas nikt nie odszedł. 
Byli wtedy tacy namawiacze, żeby 
się pomijać. Mój ojciec miał chęć, 
pochodził ze Zbąszyna chciał być 
bliżej rodziny, ale moja matka rzek- 
ła: mie, tu też jest Polska, jak chcesz 
to idź. I skończyło się na tym. Na 
Babimojszczyźnie Polaków zawswe 
więcej mieszkało, przez całe 


15 lata niewoli. 


-. Babimojszczyzma to wschodni 
skraj województwa  zielonogórskie- 
go, region geograficznie i etnicznie 
powiązany z Wielkopolską. 

. Babimojszczynę utraciła Polska po 
II rozbiorze, w 1793 roku. W piec- 
wszej połowie XIX wieku Polacy 
korzystali z pewnych praw narodo- 
wościowych i. językowych. Istniały 
polskie szkoły, a w urzędach i są- 
dach wolno było mówić w języku 
ojczystym. Pogorszył sytuację hbi- 
smarckowski plan wynarodowienia 
Polaków w zaborze pruskim; stop- 
miowoe rugowąmo język polski z 
sądów, urzędów, ze szkół, które czę- 
sto likwidowano. Komisja Kolłoniza- 
cyjna, wyposażona w ogromne kre- 
dyty, nabywała majątki od posiada- 
czy ziemskich. Polscy chłopi dostrze- 


gali niebezpieczeństwe , „cekonemica: . 
nych - działań Niemców; „rozpoczęli... 


wykup niedyżych. „skrawków . ziemi 
przy kaidej nadarzająccj się, okazji. 
Batalia e grunty przynosiła efekty. 
Materiały wódłowe podają, że w la- 
tach 1880—1889 Niemcy wykupili 
z rąk polskich dwa gospodaestwa, 


1914 zbudował 
. chlewy, a w, 1929 stanął ten dom. 


i w czasie " 
łudzie 


<riuzadNienówE w la- * 


tach 1890—1897 Niemcy WYRUA 
cztery, Polacy — dziesięć. 

Powstały organizacje gospodarcze 
dla ratowania zagrożonej ziemi oraz 
organicacje społeczno-<kułuraane dla 
ratowania mowy i obyczajów. 


Rozwój ruchu narodowego zaha- 
mował wybuch I wojny śŚwiaowej. 
Jednak nadal egzystowały polskie 
erganizacje gospodarcze; nadal — 
choć na mniejszą skalę — nauczam 
języka polskiego. Duża część byłych 
uczniów została powołana do wojska 
i zmuszona do walki o interesy znie- 
nawidzonego państwa niemieckiego. 


Gi, co pozostali, nie czekał, aż Pal-- 


ska sama Się spełni, zaczęli przyspo- 


"sabiać się do powrotu Polski, 


walki o powrót. W Babimoście i są- 


. siednich wioskach członkowie Towa-. 
| rzystwa Młodzieży tworzyli 


„Pogo- 
towie”'; znakiem rozpoznawczym by- 


ła biało-Gzer wona , koltarda, „hymnem 
— Rota, - hasłem .— wyraz „gotów ”. - 
„Mimo przelanej krwi w P 

a Wielkopolskim część . Babimojszczyz- 


ny, na mocy postanowień konieren- 


„cji wersalskiej, pozostała w Rzeszy. 
„Ade udział w powstąniu ugruntował 


świadomość przynależności de nare- 


„du polakiego, uzdołnił lud Babimoj- 
„szczyzny do walki z polityką srcie- 
„rowanągrzeciw niemu. 


W 1923 r. powstał na Babimojsz- 
czyźnie Związek Polaków w Nię- 


|'mczech, spełniający rolę koordyna- 


*%ora istniejących i działających na- 
dal polskich oreanizacj, klubów i 


towarzystw, których było w tym' 


czasie szesnaście. Do najliczniej- 
szych należały kluby sportowe, ban- 
ki ludowe, Związek Młodych Polek, 
Polski Związek Harcerski, Polski 


Związek Rolniczy. Nie sposób pomi- 


nąć nieugiętą walkę Związku Pel- 
skich Towarzystw Szkolnych, którego 


'działącze, s pomocą Związku Pe- 


laków w Niemczech doprowadzik de 
wydania 31.XII.1928 r. ustawy e pol- 
skim szkolnictwie mniejszościowym, 
uprawniającej do zakładania pry- 
watnych szkół polskich w 'Niem- 


czech. Już w 1929 r. na Babimoj-- 


szczyżnie powstało sześć takich 
szkół. W Nowym Kramsku do pol- 
skiej szkoły uczęszczało 74 uczniów. 


Z biegiem lat liczba ich rosła, mimo - 


represji, o których w kronice szkol- 
nej pisano później. Rok szkolny 
1933/34 rozpoczął się w gronie 104 
uczniów, a w kronice niemal z bó- 
lem donoszono: 


„ Dnzech RTM przeszło Go Szkoły 
niemieckiej. Jeko powód podał rolnik 
Lange, iż ma 6 synów. dwóch starszych 
musi dać w naukę. a ponieważ ze świa- 
doctbwem ukończenia szkoły polskiej ża- 
den majster uczniów nie przyjmie, więc 
jest zmuszony 2 starszych synów prze- 
kazać Go szkoły niemieckiej Robotnik 
Urwat podał następujący powód: od Kki- 
ku lat mam slaiec pracę we dwocze 
w  Golitzen Urzędnik  tamiejszy, pam 
Knauze oówiaudczył mi. że jeżeli w poze- 
ciągu trzech dni nie poślę Syna do szkoły 
niemieckiej. wydali go z pracy”. Jednym 
z ostatnich zapisów w kronice. dGokona- 
nym przed wybuchem wojny. jest zda- 
ne: „Dnia 8 mamca 1939 r. słuchały dzie- 
ci ostatniego rocznika mowy kanclerza 
Hitlera. wygłoszone | na posiedzeniu 
w Reichstagu". 


Lata hitlerowskiej dyktatury były 


„ślą ludności Babimojskiej najcięż- 
sze. : Wielu mieszRaicÓW walnej Pol- 


ski nie doczekało. W 1939 r., przed 
wybuchem JI wojny światowej nie- 
mieoccy. urzędnicy z iście pruską do- 
kładnością sporządzali raporty. Je- 
den z nich jest do dziś przechowy- 
wany w: Iabie Paanięci .w Babimo- 
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ście, a zawiera takie oto wiadomości: 
„Nowe Kramsko — obywateli 1254, 
Niemców — 120. Działa 12 związków 
Polaków, wszystkie żywotne  (...) 
Podmokie Wielkie — obywateli 368, 
Niemców 39, związków Polaków 
— 9 (...) Podmkle Małe — obywateli 
468, Niemców — 52, związków Po- 
łaków — 8...” Raport zawierał także 


nazwiska wszystkich działaczy, któ-. 


rzy w organizacjach pełnili funkcje 
i polskich nauczycieli: pok a tak- 
że spis wszystkich, którzy do- tych 
organizacji należeli. 


— Widać Hitler potnzebował do- 
kładnych wiadomości, jak się w 


sprawy mają — wspomina kustosz 
Izby tow. Edward  Rebiega. Do- 
kładnie przygotowywano przesiedje- 
nia, wysiedlenia, aresztowania: i 
tranaperty da obozów KOPCE 
nych.. | 

To piekło się zaczęło niemal od 
pierwszego dnia wybuchu wojny. 
Pod datą 10.V,1945 r. pisze w kroni- 
ce szkolnej Wiesław Sauter: 


(r M 
skich, Towarzystwo Śpiewacze .L.utnia" 
itp., Banku Ludowego) 

lLerwsz 


Już w p u 
no | w h Jena 
Ciwhego S20, a 11.938 wychwycono 
wazywtkóch na 
OSBdZWWO W kbancentracyjnym 
w a kożńety w 
Ravensbrlilok, (...) W obozie 
im «ac przebywanie 


strać czwwała. aby nik nie zmienił  po- 
zycjh. Zagłodzeni więźniowie, poproezię- 


siebie oddzielając — by z przymusu. tylko 
że posiadałi obywatelstwo nie- 


zaneczmy* ich odaetek z ivch brakuiących 
80 dziś synów do Nowego Kramska po- 
wrócił jeszcze do swych rodzin. 


spodarstwa, ogrodnictwo |ltp Przebywa- 
nia tam do ukończenia wojny. Od mają 


"1945 r. seba gie powrót tych wygnań- 


ców do gwojej ziem! — którą zastają 
zdewastowaną rabunskowa  gowpodąrka 
ostatnich Seri wojny, bez inwentarza. Ale 
z a = cy. bo mw i. M dost 
aapoż pracy. ww YCIĘŻY prawda 
t Snrewtodliwwość | odtąd Wy a poze- 
śladoweni za swą nerodowoś 


Po raz pierwszy od 152 lat badźe. 
pracowali jako 


Obywatele wolnej Polski: 


Babimo jszczyzna została wyawoło- 
na 29 stycznia 1945 r. Władzę w mie- 
ście sprawowała wojenna komen- 
dantura radziecka. Ale już w pier- 
wszych dniach lutego w okolicznych 

wsiach powstały samorządy teryło- 
rialne. Lacjan Brudłe, w porozunie- 
niu z radziecką komendanturą or- 
ganizował wiece mieszkańców wei. 
2 lutego wybrano radę gminną, soł- 
tysa, wójta i komendanta milich 
w Dąbrówce Wikp., 3 lutego — 
w Podmoklach Małych i Nowym 
Kramsku. Wójtem na gminę Babi- 
most wybrano Jana Cichego, dzia- 


Dokończenie na str. 9 


sk % 
w PES RB pkd BX: 


Fot. Archiwum 


| 
i 


Postanowienia 


"Biura Politycznego KC PZPR w sprawie dalszego wdrażania 
harmonogramu realizacji uchwały IX Plenum KC 


Biure Polityczne zapoznało oię ze stanem 
wykonania — „Harmonogramu realizacji za- 
dań instancji | organizacji partyjnych, wy- 
nikających s roferatu Biura 
i uchwały (X Plenum KC PZPR” — s dnia 


ZY lipca 1982 r. Podstawą oceny stały się wy- 
miki kontreli przegrow .przeź Central 
mą Komisję Rewizyjną PZPR wspólnie z Ke- 


mąisją Miłedsieżową KC w 46 komitetach we- 
jewódszkich, 561 instancjach stopnia podsia- 
wewoego i 1816 zakładowych i podstawowych 
erganizacjach partyjnych. 


- Centralna Komieja Rewizyjna przedstawiła | 
również wyniki  kentreli przepowadzenej a 


w 13 wydałałach KC. 


Biuro Polityczne stwiendza, . że realizacja 
uchwały IX Plenum KC i harmonogramu Jej a 


wykonania wywołała ze %rony instancji i oc- 
ganizacji partyjnych pewien wzrost zainie- 
resowania pracą z młodzieżą, spowódowała 
podjęcie istotnych , problemów, związanych 


z wychowaniem oraz stactem życiowym i1,za- 


wodowym młodego pokolenia. Zapoczątkowa- 
ła także pożądane przemiany w środowiskach 
młodzieży stwarzając niezbędne warunńki dla 
uch utrwalania i kontynuacji. Zahamowany 
został odpływ młodzieży z szeregów partii. 
Od kwietnia 1984 r. systematycznie przybywa 
członków i kandydatów do lat 29, w tym 
przede wszystkim młodych robotników i ral- 
ników. Również od roku rosną szeregi 
wszystkich socjalistycznych związków mło- 
dzieży. Coraz więcej młodych podejmuje war 
tościowe inicjatywy _społeczno-gospodarcze, 
m.in. w działających 'obecnie 1600 mładzie- 
żowych spółdzielniach budownictwa mieszka- 
niowego i 81 młodzieżowych spółdzielniach 
pracy. Kolejne akcje wypoczynku dzieci i 


młodzieży, a w ich ramach wielosettysięczna 


wymiana z krajami socjalistycznymi. stano 
wią szczególnie bogatą i pożyteczną formę 
kszłałtowania socjalistycznych j internacjona- 
listycznych postaw, potwierdzają rosnące 
możliwości oddziaływania * ideowo-wycho: 
wawczego. 

Jednocześnie Biuro Polityczne śddziejajać 
krytyczne stanowisko Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej i Komisji Młodzieżowej KC zawarte 
w materiałach pokontrolnych stwierdza. iż 
stopień wdrożenia nakreślonych przez IX 
Plenum zadań jest niewystarczający. 


Znaczna część organizacji | instancji pax-- 


tyjnych podeszła zbyt fonmalnie ; rutynowo 
do zadań wynikających z IX Pienum KC, po- 
ważne niedomagania wystąpiły także w pracy 
wydziałów KC. Podjęte działania spnowadzały 
się głównie do zwiększenia częstotli wości 
spotkań, narad i jednorazowych akcji. 

Ograniczona skuteczność podejmowanych 
przedsięwzięć wynikała z niedostatecznej 
konsekwencji i systematyczności w realizacji 
zadań wynikających z uchwały IX Plenum. 
14 Po CYM zwłaszczą zakresie wy- 
ae ajka imdy widualne zadania dla członków 
partii 


osłabiona zbyt małym postępem w tworzeniu 


socjalistycznego frontu wychowawczego, w- 


tym zaniedbaniami w ideowej i politycznej 
pracy z wychowawcami młodzieży oraz. po- 
mijamiem  odpowiedzialności rodziców — 


Popasóci party za wychowanie własnych : 
Istotny wpływ na: stopień użyskanych ce- 


zultatów miały również hiedoma£gania w or- 


ganizacji życia kulturalnego oraz rozwijaniu , 
sportu, turystyki i „wychowariia fizycznego | 


Wśród dzieci i i GR4 


* 


Biure Polityczne stwierdza, że sprawy mie- 
ję pekelenia muszą być ebjęte szczególnym 
ln(eresowaniem i troską partii. Należy sdo- 


: wasza odejść od akcyjności i kampanij-_ 


ności w pracy z młodzieżą, traktowania tej 
problematyki jake drugoplanowej w działal- 
ności instancji i organizacji partyjnych, ad- 
pónszakj państwowej oras orzanizacji spe- 
oeczny 


litycznege 


Efektywność wielu inicjat óstałć także - 
jatyw przedstawienie Komitetowi 


Większej konsekwencji ze strony argani- 


zacji partyjnych i wszystkich ogniw frontu 
" wychowawczego, 


a Szczególnie organizacji 
młodzieżowych, wymaga kształtowanie patrio- 
tycznych, zaangażowańych w program bu- 


downictwa socjalistycznego postaw młodego 
pokolenia. Praca ta, czerpiąca inspirację z 


Deklaracji Idęowo-Programowej PZPR „O co 


wadczymy, dokąd zmierzamy”, 
uwzgłędniać specyfikę poszczególnych środo- 


wisk oraz urozmaicone meołody : wychowaw= 


" Zgodnie. ze wskazaniami ix Zjandu i 1X 
Pilenum KC w pracy ideowej i wychowawczej 
z młodzieżą należy tworzyć atmosterę azcze- 


"rego dialogu o najważniejszych problamach 


polskiego społeczeństwa, drogach jago dalsze- 


„go rozwoju, o aktywnym i twórczym udziale 


młodych w budowie przyszłości: socjalistycz- 

nej Polski. Dyskusja nad perspek (A awótj 

programem partii powinna stać się 

wszechnej wypowiedzi młodych. ! 
Kształtowaniu patriotycznej i internacjona- 


listycznej refłeksji powinny służyć obchody 
40-lecia zwycięstwa nad faszyżmem oraz po- : 


„wrotu Ziem Zachodnich i Północnych de Ma- 


£ierzy. Ważnym zadaniem i miejscem póli- © 


łycznej aktywności młodzieży jest kampania 
wybotcza do Sejmu PRL. W wypełnianiu tego 
zadania. w docieraniu do młodego pokołenia 
z programem socjalistycznego rozwoju kra lu. 


jego unowcześniania i sprostania wymogom 


przyszłości szczególna rola przypada organi- 
zacjam młodzieżowym. 

Biuro Polityczne podkreśla, że skuteczne 
rozwiązywanie problemów młodzieży wymasa 
połączenia — z jednej strony, ruchu społecz 
nego, w którym stroną aktywną i biorącą na 


„siebie liczne obowiązki jest sama młodzież 
— a z drugiej, materialnego, organizatorskie 


go i prawnego wsparcia dla tego ruchu ze 
strony onganów władzy i adnvimistracji pań- 


stowej. 
Konieczne jest dotanc'e do całej młodzieży, 


zwłeszcza niezorganizowanej z podstawową. 


tezą IX Plenum KC, że za rozwiązywanie 
większości jej problemów odpowiedzialna jest 


-ona Sama, państwo zaś będzie poprawiać wa- 


runki, które to umożliwiają. Program IX 
Zjazdu, socjalistyczna odnowa, stwarzają 
młodym szerokie możliwości wykazania wła- 
snej aktywności i energii w walce o sprawied- 
liwość społeczną i przeciwko wszelkiemu złu. 
Świadomość wielkich problemów oczekują- 
NOK na rozwiązanie pobudzać musi młodz'eż 


„jej orgamizacje do brania współodpowie- . 


działalności za przyszłość kraju. 
Biuro Polityczne przyjmuje wnioski zawar- 


' fe w materiałach pokontrolaych Centralnej 


Komisji Rewizyjnej i Kemisji Miodzicżowej 
|KC zalocająe ich cealizację w bieżącej pracy 


organizacji i instancjł partyjnych, erganów 


administracji państwowej, socjalistycznych 


swiązków młodzieży i organizacji spolecz- 
uzma je za konieczne > 


mych. . 

-. Biuro Polityczne 
Centralnenu 
jeszcze w bieżącym roku kompleksowej oceny 
realizacji uchwały IX Plenum KC i rządowego 

„Programu poprawy warunków startu życio- 


. wego i zawodowago młodzięży”. 
- Potwierdzając aktualność ustaleń zawar- 


| tych w harmonogramie realizacji uchwały IX 


Plenum KC, Biuro Polityczne w oparciu 


"6 wynski przeprowadzonej kontroli uznaje. za 


celowe określenie najpilniejszych zadań do 
realizacji. w. ' roku bieżącym. Szczegółowa oce- 
na uzyskanych efektów zostanie dakomana na 


posiedzeniu Biura Politycznego w I kwartale 


1986 r. 


l. Biuro Polityczne zobowiązuje: _ 
SEKRETARIAT KC: 


1. Do wyciągnięcia seakdrawsGh watkow 
z przeprowadzonej komtroli, w tym 
sonałnych w ramach przeglądn kadrowego 
Oraz zwiększenia nadzogu i podjęcia w':po- 


-. powinna 


* nistracji, określając 


orum po- 


upowszechniania treści i. rezultatów 


' żowanych w realizacje iegó 1 


także per-- 


szczególnych wydziałach KC działań przy- 
spieszających realizację IX Plenum. 

2. Do przyjęcia założeń programowo-orga- 
nizacyjnych i przeprowadzenia w czerwcu br. 
w zakładach pracy, instytucjach i organiza- 
cjach społecznych narad At. dotychczasowej 


realizacji uchwały IX Plenum i wynikających ' 


stąd zadań. W wyniku narad z udziałem ak- 


-tywu PY A miodzi 


samorządo- 
wego i „związkowego należy pczyjąć plany 
pracy określające możliwe do rożliczenia za- 
dania w zakresie aktywizacji społecznó-pro- 


dukcyjnej, pracy ideowo-wychow. 


awczej, po- 
lityki katirowej oraz działadności kulturalnej, 
sportowej i turystycznej wśród młodzieży. 
W przyjętych ustaleniach należy Brok -do 


stormułowania' zadań dla samej. młódzióży, 


organizacji społeczno-politycmych oraz adm|- 
jednocześnie koszty i 


źródła finansowania planowanych przedsięw- 
zięć. Za istotne zadanie należy uznać wyed- 


.  rębnienie j powierzenie młądym szczególnie 
ważnych odcinków pracy (wydziałów, brygad, 
itd.). na których mogliby wykazać się odpo-. 


wiedzialnością, pomysłowością i twórczą. ini- 


 cjatywą. 
„ 3, Do podjęcia długotrwałego i zinterowa- 
* nego systemu pracy ideowó-politycznej z sze 


roko rozumianymi wychowawcami miłodzieży 


(nauczyciele, mistrzowie w zakładach oracy, - 


opiekunowie kół onganizacji młodzieżowych, 


dzienikacze. publicyści itp.). W założeniach . 


systemu należy określić zadania dła partii, 
administracji państowej i gospodarczej, etapy 
wdrażania i formy komiroli przyjętych usta- 


leń. 


sowego przekazu w zakresie systematycznego 


y. 


num KC, prezentacji sylwetek Tudzi zaanga- 
st IRÓWIEŃ,. ię 


pózytywnych | ładów, A tak 


pularyzacji 


* ukazywania niedociągnięć r ” przószkód” wr re 


a) 


lizacji decyzji IX Pleńum: 

5. Do uwzgiędnienia w przygotowaniach do 
XX Plenum KC problertatykt pracy z 
dzieżą jako ważnego, óbszdru aktywności ox- 


ganisatorskiej patii. 


EGZEKUTYWY 
KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH: 


1. Do gruntownej analizy wyników prze- 
prowadzonej kontroli i wyciągnięcia wszyst- 
kich praktycznych wniosków przyspieszają- 
wa realizację postanowień IX Plenum KC. 


Termin — 15 maja br. 


2. Do wszechstronnej pomocy organizatorom 
krajowej akcji letniej, a także wymiany za- 
granicznej dzieci i młodzieży, roztoczenia par 
tyjnej końtroli nad rekrutacją i szkoleniem 
kadry oraz realizacją programów pracy ide- 


owo-wychowawczej. Do doskonalenia założeń 


programowo-organizacyjnych „obózów i. zgru- 


powań młodzieży, przekształcenia ich w pla-- 


cówki specjalistyczne, rozwijające różńorodne 


zainteresowania uczestników. wyposażone w SE 
obozowe oraz sprzęł niezbędny do — 
| działalności. Wuna ne] i sportowej. 


„biblioteczki 
Zadanie stałe 


3. Do szerszego włączenia młodzieży w re- 


uż bezpośredniej współpracy między 


przedsiębiorstwami-w Polsce i ZSRR oraz in- 


nymi krgjanii O Zdobywania 


i wymiany doświ we współzawodnie- 
twie pracy, adaptacji - patsczia 1a tdowej 
"młodych: pracowników; ności onganiza- 


cji młodzieżowych, itp. 
Dó podjęcia aalógicznych działań w za- 
a wje umoż- 
"© łblwiema śtadenton ' szkół rolniczych | celni- 
©" kom wazyśtkich sekitoców zapoznawskńia się 


'z doświadczeniami i obakócia w krajach 30- 
RA POmyCh. „PE 
! KONR SEO Zadie stale 


wowyrzn | 


5 Bokończenie na sór: 8 si bazie 


4. Do określenia zadań dla Środków ma- - 
IX Ple- 


ł 


7 


EŃ mai w 


PORZ ODONZPZA 


Żn  me ok m Ke Zo p kkm po dia m da mi aim maa di am m — 


- 2 kaka ah z” 


wpływ ruchu młodzi 


Postanowienia 


Biura Politycznego KC PZPR w sprawie dalszego wdrażania 
harmonogramu realizacji uchwały. IX Plenum KC 


"” 


Dokończenie ze str. 1 


4 Do ost:wdecznego ujednolicenia, określenia 
zawdan : zakończenia procesu tworzenia sek- 
torów ds. miodzieży w komitetach partyjnych 
(zgodn'e z „Wytycznymi Sekretariatu KC 
w Sprawie organizacyjnych zasad pracy z 
mjodzieżowym aktywem partii i socjalistycz- 
nych związków młodzieży” oraz „Wytycznymi 


Sekretariatu KC w sprawie 'kształowania 


struktury organizacy jnej KW PZPR”). 

Do przyjęcia zasady, że w komitetach wo- 
jewódzkich ; niższych szczebli za pracę 2 mło- 
dzicżzą odpowiada sekretarz ds. 'organizacy ;- 
nych. zaś w POP/OOP specjalnie w tym/colu 
wvmaczony członek egzekutywy. 


Termin — 15 maja br. 


5. Do określenia konk etnych zadań dla ins- 
tancji stopnia podstawowego oraz POP/'OOP 
przewidzianych do zrealizowania w roku bie- 
żającym. uwzględniających: 

— wykonanie czynów Społecznych w zakre- 
sie remontów i adaptacji obiekłów na cele 
kujturalno-oświatowe, zakladanie bbisk spoc- 
dodsedodi: Mp.; 

ocenę wykorzystania świetlic, kłubów 
I domów kultury, powołanie rad programo- 


wo-artystycznych przy udziale 
przedsta wńcieji _ orgamizacji młodzieżowych, 
podjącie innych działań zwiększających 


eżowego na programowa- 
nie i działalność tych placówek; 
—' organizację w większej niż dotąd skal 


masowych festynów, kiermaszy, zabaw ludo- 


wych i innych przedsięwzięć imiegrujących 
lokalne społeczności ; 

— ołdeażanie systemu spotkań lek torskich 
w szkolach "z udziałem aktywu partyjnego 
1 młędzieżowęgo nt. aktualńej sytuacji społe- 
czno-nolitycznej oraz problemów startu ży- 
zroweżo | zawodowego młodzieży; 

 wóroówadzeńie ' zasady etałych kontak- 
tów z wyróżniajątymi się w pracy, nauce 
| twórczości artystycznej  przedstawicielami 
młodego pokołemia, różpoznawanie warunków 
życia 1 pracy tych grup młodzieży oraz 
udzielanie im wszechstronnej pomocy; 


— przydzielenię członkom i kasxdydatom 


mdywidualnych zadań par- 


młodzieży niezorganizowanej. 
Il. Biuro Polityczne zwraca się 


do RADY MINISTRÓW o: 


przydziału dziadek  bu- 

śocizych wszystkim młodzieżowym spół- 
dzielniom mieszkaniowym zarejestrowanym 
przed 31 grudnia 1984 r, | 
Termin — 30 września br. 


"2 Zapewnienie materiałów  budowianych 
| wyposażeniowych młodzieżowym spóldziel- 
niom mieszkaniowym i Bbudowom 
kim, dysponującym zatwiendzoną jokalizacją 
przed 31 grudnia 1984 rokw. 

Termin — 30 września br. 

3. Zapewnienie wychowawcaaj działalności 
szkół w wolne soboty, umożliwienie socja- 
lstycznym zwiąakom młodzieży i organiza- 
cjom społecznym koszystania z istniejącej ba- 
zy szkolnej. Dokonanie przezlądu stanu | 
stopnia wykorzystania bazy 
darowaniu Czasu w 
placów ki .aświatowe,. ośrogki . 
dać: bęza turystyczną ji "jekreacyjna): 


4 okre przyczyń brałwa oczekiwanych 
elektów w” Arad piwkstągizej gospodasozaj 
arganvaCJH oraz opradowamie 


miodzieżowy ch 
stosowanych widoków ""i' eaówą <RONWIE-"- 


LYCIE PARTII EE GGNÓŃ 


depo dznoy cą 
nyodzieży (szkoły, 
„crobiekty -. 


„Termin — 31 maja br. 


żenie możliwości zwolnienia z podatku do- 
chodowego działalności gospodarczej socjali- 
stycznych zwiąaków młodzieży i przeznacze- 
nie naliczanych stąd kwot na działalność ide- 
owo-wychowawczą aganizacji  młodzieżo- 
wych. 
Termin — 31 maja br. 
5 Opracowanie długofalowej koncepcji roz- 
wijania wiedzy 1 umiejętności młodzieży 
w zakieBie ocegorowych. Pod- 


jęcie działań zmierzających do sukcesywnego . 


wyposażenia Szkół | uczelni w stosowne urzą- 
dzenia i maeriały. 
Termin — 31' sierpnia br. 


6. Przyspieszenie realizacji zadań wynika- 
jących z programu edukacji zb gest bow 
zwiaszcza w zakresie pracy nad podręczni- 
kiem do nauki historii w szkołach podsia- 
wowych i średnich, przy gotowanie innych po- 
mocy dydaktycznych oraz rozwijanie różnego 
rodzaju kursów i studiów podypiomowyeh da 
nauczycieli historsi. 

Opracowanie i wdrożanie koncepcji eduka- 
eji historycznej młodzieży akademickiej. 

Termin — 31 sierpnia br. 

2 Opracowanie załweń programowo-ocga- 
nizaey jnych nowna przez pracę w Sszke- 
tach i te systematycznych 
roawiąaań aa a. wykonywanie prac 
na naeca Środowiska i gospodarki narodowej 
przez uczniów | studentów zarówno w cesatie 
wahkzcji jak | w trakcie reku szkolneze. 


Termin — 31 sierpnia br. 


8. Przygożawanie raportu na emeaż alstyw- 
noóci kukknuralnej i twórczości 
: że 


Termin — 31 sierpnia br. 
9. ejpiipłajp programu rozwoju i zasad 
produkcji tonograficznej | 

technik a 


Termin — 31 sierpnia br. 
10. Opracowanie i wdrożenie systeniu pracy 
+deowo-wychowawczej z wybranymi grupami 
miodzieży w celu wyłonienia i przygotowania 
najzdolniejszej młedzieży do zadań jakie nie- 
ne rozwój socjalistycznego pańsiwa polskie- 
go. 
Termin — 3ł maja br. 
13 Dokonanie ozeny dotychczasowej dzie- 
lalności Komitetu Rady Ministrów ds. Mło- 
<ddzieży | jego odpowiedników terenowych. 
Termin — 31 sierpnia br. 


"ła. Wdrożenie zasady, że w eemsalnych 


renowych ogniwach administracji państwo- 
wej, instytucjach i zakładach pracy. 
Termin — 15 maja br. 


do ZARZĄDU GŁÓWNEGO zai 


ZARZĄDU KRAJOWEGO ZMW, 
RADY NACZELNEJ ZHP, 


RADY NACZELNEJ ZSP o: 

. 1 Dokonanie na pienarnych posiedzeniach 

eentralnych i terenowych instancji organi- 
miodzieżowych oceny osiągniętych przez 


num KC oraz ekreślenie 


nie rezultatów w realizacji Uchwały 1X Ple-- 
stąd 


MAR og" Termin — 31 sierpnia br. 


i botjęce morskiej drobne | rze me. 


w Deklaracji 
Politycznej PZPR zd ónóząj 
sko znierzany ala "sę wydycaną 


- dzieńy. 


działania | wałki młodmeży o bdeały socja- 
drama. 
Termin — 30 czerwca br. 


3. Stosowanie bardziej urozmaiconych : sku- 
tecznych form * dzialania młodzi 

uwągiędniających specyfikę poszczególnych 
środowisk i grup wiekowych, wprowadzenia 


„więksaej indywidualizacji zadań. rozwijanie 
„samokry ty: wśród 


cyammu i twórczego niepokoju 


 mlodzieży, koncenwowanie się w większym 


niż dotąd zakresie na wacy a młodzieżą nie- 


zoanganiaowaną. 
Zadanie stąle 


4. Podjęcie konkretnych inicjatyw na rzecz 
dodatkowej pracy w czasie wolnym, oszczęd- 
ności materiałów, lepszego wykorzystania cza- 
'gu pracy, zmniejszenia braków oraz MErszego 
włączenia się w działalność innowacyrna 
| wynałazczą. Wywitąpienie do Rady Ministrów 
2 propozycjani objęcia pażronatem ruch 
midudzieżowego wybranych api produkcji. 
placów budów prasdsięblorstw io 


Termin — 31 maja br. 
5. Podjęcie działań na rzecz zwiększenia 


udziału i aktywności młodzieży w inelancjach 


pastyjnych, organach przedstawicielskich 'i 
ogniwach administracji państwowej, w ni- 


wach PRON. w edrodzonym ruchu zwiaz- 


] oraz : 
Zadanie stale 

6. Wdrodenie własnych pregramów edukacji 
higtoryezne) młodzieży uwzględniających 


m.in. stałą opieke nad miejscami upamiętnia- 
wałkę . 


jącywni bohaterskie czyny Połuków, 

© wyzwołenie narodowe i społeczne, magty- 
rologię narodu pełskiego. 

| Zadańie stale 


1. Szeruze_wiączenie się do wałki 2e złem. 


. słanejom partyjnym kandydatów wa koni- 


trolerów społecznych w Inspekcji wars esi 
-Chłopskiej — sacaagólnie ze środowiska 


. bońniczego i wiejskiego. 


Termin — 15 maja br. 
do CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁPRĄCY 
SOCJALISTYCZNYCH | 
pęaww MŁODZIEŻY o: 


Opracowanie koncepcji programowej i 


Ga A udziału mo- 


dzieży w kanipanii wyborczej do demu 
„PRL. Przyjęcie zadań związanych.z sekomen- 


„dowaniem wybitnych młodych Polaków w po- 
czet kandydatów na posłów oraz powszech- 
nym udziałem mlodych obywateli w wyb? 


rach do Sejmu. 
Termin — 31 maja br. 


2. Kontynuowanie prac nad projektem 


ustawy w sprawach młodzieży agodnie z kie- 
runkowymi 


ustaleniami Biura Politycznego 


ogag poddanie jej zmodyfikowanej "a. sze 


rakiej Pozo społecznej. 


Termin — 31 maja br. 


s; Opracowanie i przyjęcie programu pe 
wychowania dzieci i mlo- 


*% 


/Warsaawa. 23 kwieśnia 986 r. 


Termin — 30 czerwca br. | 


zz | 
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łacza Związku 


Dokończenie ze str. 


Polaków Ba Nże- 
mczech. 4 lutego w Starym amsicu 
wybrano sołtysa i komendanta mi- 

dekadzie lutego 


umojszczyzny zaczęła funkcjono- 
Szyszki administracja. Jeszcze 


wać Lska 

w tym utwoczono zarządy mie jsfcie 
z bunmistczami w Babimoście, Kar- 
KE natę "da nianie 

nadrz ą mi 

i owdach wkrótce gromad było 
Starostwo Pogramicza, przekształco- 
ne pod koniec marca w Starostwo 
Powiatowe. 

Najważniejszym zadaniem admi- 
mistracji polskiej w tym czasie była 
organizacja wiosennych prac polo- 
wych, które organizowali wójtowie . 
i sołtysi. Musiano także zająć się ak- 
cją osiedleńczą. Brakowało nauczy- 
cieli, lekaczy, rzemieślników,. fa- 
chowców. Napływali przesiedleńcy i 
repatrianci; wraz z napływem. 
ników zaczęli się pojawiąć SARÓWZ 
nicy i inni... Przechodzące oddziały. 
wojskowe nie zawsze uważały miej- 


 acową polską ludność za Polaków. 


Podobne nastawienie mieli niettórzy 
osadnicy. . Nieporqzudnienia te musia- 
ła wyjaśniać połska adniinietcacja. | 


Na. Babimojszczyznę . wracało -wie- 


u. Życie ulegało normalizacji, pó- 
cządko wamwo zniszczenia „ wojenne, 
które szacowaw na .35 proc.; zakła-. 


dano parki, unuchamiano obiekty nia 


użyteczności publicznej. 
Aktywisewalłe się życie sSsilisczie 


Babimojszczyzay. W 1546 reku pe- 
wstała komórka PPR-u, w czabie 


pierwezcgę głosowania w 1947 rokia Ne 


mieszkańcy tej ziemi w ponad % 
„procentach głosowali „3X(tak”. Nigdy 
nie byli „politycznie ebojętni”, w 
ostatnich wyborach de rad narode- 
wych najwyższa frekwencja wynosiła 


'82 proc. (Stare Kramsko), najniższa 


— 83 (Pedmokle). 

Choć to- patetycznie brzeni, trudno 
ło nazwać inaczej: u mieszkańców 
ziemi babimojskiej dominuje 'etos 
pracy, co owocuje nie tylko jednymi 
z najlepszych w kraju wynikarm go- 
spodacczymi,: ale także powstaniem 
szeregu obiektów publicznych, dzięki 
podejmewanym od lat czynom spo- 
łecznym. W każdej wsi wybudowano 
ujęcia wody i wodociągi (nie ma wo- 
dociągu — o dziwo — miasto Ba- 
bimost), w Nowym Kramsku i Pod- 
moklach — zlewni mleka. Powstały 
bazy maszynowe kółek rolniczych, 


w Babimoście — lecznica zwierząt - 


gospodaraksch i agronomówka, Bank 
Spółdzielczy, Gminna Spółdzielnia z 
magazynami produkcji -  rolmej. 
Wszystkie szkoły, jakie wybudowano 
w gminie Babimost powstały dzięki 
społecznej inicjatywie, nie mówiąe 
już e świetlicach (w 'kążdej wsi), sa- 


lach widowiskowych, przedszkolach 


(Babimojskie — z basenem) i adągp- 
towanych budynkach na wiejskie 
ośrodki zdrowia. 

Bogato prezentowała się w gminie 
działałność kulturalna. Bez organi- 
zacyjnych cam, spontanicznie orga- 
nizewano zespoły amatorskie ludowe 
i teatralne, aby wskrzeszały wszyst- 
KO, 00 polskie, oo bliskie sercu 
mieszkańców tych ziem powstało w 


Babimoście społeczne. ognisico ma 


zyczane, które w latach. siedemdzie- 
siątych «miało swoje punkży śilialne 
a każdej wei. Rozwinęła działałność 
Mie jsko- Gańinna Bibiiotetca Publicz- 
na, uruchamiając we wsiach punkty 
fiualne. Nie zapomniane o historii 
Babimojszczyny. 


„nadania miastu Krzyża 


" Od wieków Polska 


W 1963 r. powstała w Batbagnoście | 
Izba Pamiątek Regionalnych i Ba- 
bimojsdkie Dowarzystwo Kultury. 

— Te było moje zadanie partyjne, 
przydzielone przez sekretarza 
wiatowego — wspomina dziś 


Bd. 
- ward Rabiega, kustosz, socjolog i a 


nograf, emerytowany dyrektor szko 
ły. — Dziś mamy w Izbie szereg de- 
kumentów i przedmiotów — dowo- 
dów e wiecznej polskości tej ziemi 
— pedkreśla — ale w centralnym 
punkcie Izby prezentowany jest akt 
Grunwaldu 


M klasy, za zasługi w walce x ger- 


manizacją i o wyzwolenie narodo- 


we. 

Jak gospodarzą romicy, mający 
ziemie nie najlepszej, przeważnie 
V i VI fałasy? Powiętkszają awój ace- 
ał, wyłaupniją, ziemię z Państwowego 
Funduszu Ziesrń. kad więcej jest 
gospodarstw duży niełctóre osią- 
gają 4% ha; małych liczących od 
2 do-5 ha jest już niewiele. Mimo 
" słabych gleb uzysłoują dość wysokie 
piony dzięki - umiejętności kj szy 
rowania, wysokiej kułtuze 
i zabiegom  agrotechnicznym. W 
-ostańnich kilku latach pięciu rolai- 
ków u guniny Babismiest otrzymało 
„„ałote wiochy” za chlewnie 1 obory. 

Osiąganie wysokich edektów '. w 
rodmictwie to wynik nie tylko pra- 
'eowitiaóci, ałe także ciągłego szko- 


rołnej 


ienia i zdobywania 3a fachowe j. 


rolniczy; jeden ciągnik przypada ną 
15 hektaców i jest to chyba najwyć- 
szy wskaźnik w kraju. Wielki gospo- 
„darzy ma „własne ścombajny, Bizo- 


ne zostały ogromnie. W całym po-. 
wojennym 40-leciu wybudowano 162 
domy jednorodzinne oraz 327 budyn- 
ków PH inwentarskich A 
stodół 


— REM kotków — 
zwróciłam się do I sekretarza KM G 
PZPR w Babimoście Mieczysława 
Budzianewskiego — ce pozostałe 
de dziś z tych cech, dzięki którym 
polskość przetrwała? 

— W stacszych ludziach pozostałe 
bardse wiele; mime wieku są ak- 
tywni i zaangażowani w sprawy 
społeczne, publiczne. Miedzi, oóż, 
inaczej żyją, nie są chętni de er- 
ganizowamia się, de uczestnictwa. 
Meże dlatego, źe nie ma powodu, nie 
ma zagreżemia i nie ma pełrzeby 
walki Ale ci młedzi — pe redzicach 
sapewne — umieją pracować, sza- 
nują te, ce zdobyli ich ojcowie. Już 
nie odchodzą de miasta. : 

— Imicjatywa społeczna nigdy tu 
mie zanikła — dodaje przewodniczą- 
ey MG RN, Edmund Medrzyk. — 


po 25 tys. zł każdy. Miejsko-Gminna 
Rada Narodowa dołożyła z nadwyżki 
budżetowej 300 tys. i jestem: pewien, 
żę sala widowiskowa będzie. Drugi 
przykład: imicjańywa miejscowej or- 
ganizacjhi PRON, czyli rozbudowa 
szkoły w Babimoście, „w której jest 
ciasto i dzieci uczą sę na. dwie 
zmiany —. już przybiera realne 
kształty; . arowane 6 mia zł 
wpływa na kontę rozbudowy, do 
tych pieniędzy dojdzie przecież smpo- 
łeczna praca i sądzę, że de roku 
1968 damy sobie z problemem radę. 
Są dalsze plany, aby. w następnej. 
szej zbudować Dom Nauczy- 

. Rolnik to najrzetetniejszy za- 
a. - tłumaczył mi gospodarz Lad- 
wik Tomaszowski. Ziemi | nikt nie 
paz: > 


i WANDA ERBETOWSKA 
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] NORBERT KOŁOMEJCZYK 


Zrodzona w latach okupacji 
i wojny w myśl politycznej 
PPR ustrojowa i terytorialna 
koncepcja Polski Ludowej 
przyczyniła się do zespolenia 
w  odrodzonym państwie 
wszystkich ziem polskich mię- 
dzy Bugiem a Odrą, Nysą 
Łużycką i Morzem Bałtyckim. 
Główne założenia _ polityki 
PPR, akceptowane przez ca- 
tą lewicę demokratyczną .sku- 
pioną w Krajowej Radzie 
Narodowej okazały się u- 
pzas Il -wojny światowej | i 
| bezpośred nio .po jej zakoń--- 
czeniu najbardziej: realną. i. 
skuteczną drogą prowadzącą 
= w oparciu 6 sojusz ze 
Związkiem Radzieckim — do. 
| urzeczywistnienia celów wal- 
czącego narodu i odbudowy 
niepodległego państwa w je-. 
go nowym, korzystnym kształ- 
cie terytorialnym. | | 


Kietownietić PPR, organizując 
władzę ludową na wyzwolonej w 
1944 r. wschodniej części Polski zda- 
wało sobie sprawę, że dążąc do re- 
alizacji polskich postulatów teryto- 
rialnych na zachodzie należy liczyć ' 
się z koniecznością skupienia i or- 
ganizacji wszystkich sił narodu dla ' 
rozwiązania trudnych i skompliko- 


wanych zadań i problemów. związa- 


nych z odbudową polskości na zie- 
miach odzyskanych oraz ich możli- 
wie szybkim zasiedleniem i zagospo- 
darowaniem. Rozumiano doskonałe, 
że bez zespolenia społeczeństwa, bez 
uruchomienia wszystkich jegó sił 
będzie bardzo trudno — w warun- 
kach zniszczonego i osłabionego kra- 
ju — podołać tym zadaniom, z któ- 
rych realizacją wiązano perspektywy 
powojennego rozwoju Polski, za- 
pewnienia jej trwałego bezpieczeń- 
stwa i pomyślności. W przemówieniu 
wygłoszonym we wrześniu 1944 r. 


W. Gomułka jednoznacznie stwier- . 


dział, że „bez jedności narodu nie bę- 
dzie można wywalczyć Polsce granic 
zachodnich, ani też zeSpolić ich z or- 
ganizmem . państwa polskiego”, a 
w kilkanaście dni potem powtórzył 
tę myśl na październikowej naradzie 
PPR: „Mając. naweć pomoce Armii 
Czerwonej, nie potrałimy zrcalize- 
wać słusznych naszych praw do ziem ' 
zachodnich pe Odrę i Nysę, jeśli 
w swych działaniach kane będsiemy 
zjednoczeni”!). 

"Toteż PPR usilnie zabiegała 
przede wszystkim oe jedność stano- 
wiska partii demokratycznych w 
kwestii ziem zachodnich, a także 
o pozyskanie dla swej dwaj 
liwie szerokich warstw i 
; ORZEC: "3 5Ę-9- 


Pref. dz. Nocbort | 


'„związami: 


środowisk; 4 Śocje 
;* osłabteńta> Jej wpływów i. „pozycji, 


za nadrzędne zadanie ogólnonaroda- 
we. W prasie PPR ukazywały się 
liczne artykuły wokół tej problema- 
tyki. Na wniosek PPR i SL doko- 
optowano do. KRN grupę .przedsta- 
'wicieli ludności Warmii i Mazur, 
Śląska i Pomorza. "Zaczęto również 
przygotowywać kadry dla grup ope- 
"racyjnych, które miały objąć po 
wyzwoleniu ziemie zachodnie. Partia 
poparła inicjatywę reaktywowania 
Polskiego Związku Zachodniego, 
przy którym -powołano specjalne 
- Biuro Studiów. * - | 
- Ta działalność PPR, wspierana 
przez pożestałe partie tworzące 
„PKWN, była a wanśń Przez opi- - 
uię społeczną i pozyskiwałź dla koń- 
„oepchń Polski Łuidowej znaczące śre- 
dowiska - patriotycznć, „kawet  ludsi - 


'kfórzy przecież nie podźlelali pogią- | 


dów PPR w wielu dunych sprawach 
-politycznych - £  spełeczne-ustroje- 
„wych. Organ PRR „Głos. Ludu” ko- - 
-mentując reaktywowanie PZZ. wi-- 
*'dział w tym świśdectwo przemian 
w świadomości' wielu ludżi, którzy - 
" tradycjami _. politycznymi | 
„raczej z „politykami” z Londynu, 
dzisiaj: wiedzeni prostym realizmem 
szczerze "opowiadają się za Rządem 
"Tymczasowym,  przyjaznymi 
sunkami z ZSRR oraz pragną  włą- 
czyć się do odbudow nowej, deme- 
„krałycznej : Polski: , umne wyko-. 
rzystanie tych dwóch. objawów — 
kontynuował „Głos' 'Łi 
w znacznym stopńiu: przyczynić do 
rozszerzenia I pogłębienia zjednocze- 
nia naszego. narodii" pod. przewodni- 
ctwem Rządu. Tyriczaśowego” (nr 22 
z 2711945 r.):, 

Program PPR w. "kwestii odbudo- 
"wy polskości ziem zachodnich został 
rozwinięty i sprecyzowany na kolej- 
nych posiedzeńiach plenarnych Ko- 
mitetu Centralnego w lutym i maju 

„1948 r, a więc w przededniu A 
w toku obejmowania przez władze 
polskie ziem przywróconych Polsce, 
jeszcze przed ostatecznymi decyzja- 
mi mocarstw koalicji antyhitierow- 
skiej powziętymi w. sierpniu „1945 r. 
na konferencji w Poczdamie. 


Kierownictwo PPR było świadome 
tego faktu, że powrót Polski na jej 
ziemie zachodnie nie przez wszyst- 
kie siły koalicji antyhitlerowskiej 20- 
stanie przyjęty z aprobatą i bez za- 
strzeżeń. W tej sytuacji decydujące 
znaczenie dla zapewnienia interesów . 
Polski i jej przyszłości miało mMoOŻ- 
liwie szybkie przejęcie ziem Za- |. 
chodnich, ich zasiedlenie i zagospo-. 
darowanie. „Szybkie przyswojenie 
polskości ziem zachodnich — mówił 
4 czerwca 1945 r. W. Gomułka na 
naradzie aktywu warszawskiego 
PPR — posiada wielkie znaczenie 
polityczne ed strony  postąwienia 
wszystkich przeciwników rozszerza- 
nia granic państwa polskiego nad 
Odrą i Nysą przed faktem dokona- 
nym 7). 

w Komitecie Centralnym partii - 
akcentowano. również ważne aspekty 
sprawy ziem zachodnich dla rozwoju 
z wewnętrznej w kraju. Każ- 
że się PPR i "władzy lu- 

tej" kwestił ” oznaczałoby 


„pówiłuik. Gomułka 


bowieną,,rey ja 
a MW maaju. 1945 r. 


na  plęnuem,..J 
„„PĘWATOSKAPIE ZiBRa+ NA zachód 
i "reforma rola wiążą, „naród z sy- 
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ZYCIE PARTII BIK 


'sto- " 


Praca partii w mie 
zamieszkania 


KAZIMIERZ GAWOR 


apółdzielk 


KAP 


nie w pełni wykorzystaną siłę po- 


Mtyczną. 
Niezależnie od 


jest podstawowym warunkiem u- 
trzymania stabilnego rozwoju kra- 


ju 


członka partii nie kończą się z chwi- 
lą, gdy opuszcza on po ośmiu go- 
dzinach swój zskład pracy, > traci 
fizyczny kontakt z jego załogą I Or- 
ganizacją partyjmą. Nie kończą się 
one także w momencie, gdy odchodzi 
na emeryturę lub rentę. Członkiem 
partii się jest.-a nie bywa. Jest 
się nim przede wszystkim — choć 
nie tylko — w miejscy pracy i 
w miejscu zamieszkania. I tak jak 
o zasobności ekonomicznej całego 
kraju i jeuso „obywateli rozstrzyga 
praca, tak też.o kształcie i efektyw: 
ności systemu. politycznego „„gocjali- 


i AES OOCZZECIEE 


SZ v- ©ort. dza $ 
Kazimierz „Gawor. fjesń: star-- 
szym inspektorem Wydsziała 
Orzanizacyjnezo. JKCCPZPR. 


gdzie spędzają większość 
życia, muszą być tam widoczni nie 


By tak właśnie było obowiązki . 


stycanege państwa rozstrzyga spo- 
deczna aktywność w miejscu 13a- 


cydywą biuwrokratycznych metod w 


kierowaniu eałym społeczeństwem i 
społecznościami  loka 


nymi, a w 


scem realizacji obcych scjallzmowi 
inferesów wąskich grup. By tekich tym 
| sytuacji unijnąć. członkowie partii, 
' porzystający na równi ze wszystkiemi 
„z prawa do ucąestnietwa w kształ- 


towaniu systemu politycznego, mają 
obowiązek - strzeżenia go przed 


„wszelkimi wypaczeniami i chronie- 


nia socjalistycznych zasad, współży- 
cia w mieście i na wsi. | 


( .Skruldtura partii i zasady je) tun- 
„kcjonowania — okreslone w Statw- 


ce PZPR — nie wymagają (worze- 
nia nowych form organizowania się 
partii do skuteczmiejszego oddziały- 
wania na środowiska lokalne. Dla- 


 bege też Wytyczne Biura Politycz- 
.„gege wskazują ma te ogniwa partii, 


w oparciu e które należy erganizo- 
wać pracę w micjecu zamieszkania. 
Są nimi ierenewe erganizacje par- 


Ayjne, wiejskie organizacje partyjne, 
terenowej oraz nad- 


grupy pracy 
raędne webec nich komitety pariyj- 


Cel. ku któ emu ogniwa te powin- 


ny zdążać jest dla każdego z nich 


taki sam — oadornkowie partii muszą 
pracować (czytaj „działać”) tam 
swo jego 


a powodów apektakularnych, lecz 
z msentycznej potrzeby społecznej. 
Ich zachowanie i aktywność powin- 
ny być odpowiedzią na rzeczywiste 
politycane zapotrzebowanie, służyć 
przełamywaniu inercji, demaskowa- 
niu pozornej łatwizny rozwiązań, 
podejmowaniu optymalnych decyzji 
i wprowadzaniu ich w życie. 
Osiągnięcie wyznaczonego celu 
jest możliwe pod warunkiem stoso- 
wania zróżnicowanych metod orga- 
nizacyjnych. Tego bowien wymaga 
zróżnicowanie środowiskowe,  de- 
mograficzne, a także wynikające 
z odmiennych doświadczeń i trady- 


"Terenowe Organizacje partyjne, 
działające 2 reguły w 

miejskich, mogą się stać, pod wa- 
runkiem trafnego zaprogramowania 
pracy, ważnym ogniwem życia po- 
litycznego w małych społecznościach 
lokalnych. Nie muszą być one sy- 
nonimem ograniczonej, bo np. eme- 
ryckiej aktywności. To przeszłość 
decydowała o takiej ich kwalifikacji, 
której główną przyczyną było me- 
chaniczne ich traktowanie — fak- 
tyczne oderwanie od głównego mutu 
pracy politycznej toczącego się z 
dużo większą wartkością w zakła- 
dach pracy. Związki a zakładowymi 
organizacjami trzeba najpierw od- 
twarzać, a potem . podtrzymywać, 
trzeba . ściślej precyzować zadenia 
dlą organizacji terenowych. 

może zamrzeć -aktywność także i 


'eałonkow partii 


Dopóki jednak 


jscu 


Ak 


duiełonia. Wyznaczone dla aich .aa- 
"dania musą zawsze wynikać z rae-- 
| czywistych potrzeb, towartyme pe- 


je) wywoływania. Trudno przecenić 
spoleczne borzyści, które pna niesie 
= błędem byłoby 2» niej tezygno- 
- Wiejskie organizacje partyjac, w 
przede wszystkim wśród rolni- 


| ków indywidualnych, mają odmien- 
'ną specylikę erganizacyjną. Dacydu- . 


je e tym równocacana więź produk- 
eyjma i. terytorialna jaka lęcay 
tego środowiska. 
"Z natury rzeczy jest ona częsio sil- 
-niejsza niż w aaomiaowanym śro- 


„dowiska miejakim. Stąd też. poczucie 


lokałnego interesu, nie aprzecznego 
2  ogólnospołecznym, świadomość 
wspólnych celów — są także czę 


«silniejsze niż w mieście. | 


Z drugiej jednak strony postępu- 
jące cały czas, mimo wielu trudności 
ostańnich lat, procesy urbanizacji 
i industrializacji są przyczyną roe- 
drobnienia wiełu wiejskich organi- 
zacji partyjnych, małej ich liczeb- 
ności — mimo sporej liczby *wszyst- 
kich członków partii mieszkających 
na wsi, a pracujących w pobliskich 
ośrodkach miejskich i tam należą- 
cych do macierzystych POP. Procesy 
te saorawiły także, iż w wielu wsiach 
zamieszkują ludzie starsi wiekiem i, 
choć to niekorzystne zjawisko uległo 
zahamowaniu, stan ten będzie jesz- 
cze z pewnością długo trwał. 

Niewątpliwie — podobnie jak cała 
partia — przechodząc przez trudny 
ostatni okres organizacje wiejskie 
adobyły nie tylko doświadczenie, ale 


"enia 


ooniomiy i straty, które wymagaj 
dzisiaj większej niż kiedykołwich 
akty wności. Wymagają zeżem 
wzmocnienia, które może a nawa 
powinno zrodzić nową formę pracy 
— ściślejsze y 2 zakładowy- 
mi organizacjami partyjnymi dzia- 
ycd na ich terenie bądź w mie- 

e. 

Grupy pracy lerenewej są S2CzE- 
£ólną, sprawdzoną także we 


, tych e©- 
siedli działają Terenowe Organizacje 


 Partyjne —oraz we wsiach, w kńó- 


rych liczebność członków partii nie 
pozwala ze względów statutowych 
na stworzenie POP, bub gdzie całon- 
ków nie ma. Grupy te, działające 
w oparciu o zadania określone przez 
komiteży partyjne i pod kierewnic- 
twem powołanego przez nie orgau- 
zatera, mogą w perspektywie prze- 


„redaić się w POP, podtrzymując 
stworzone już więzi z patronackimi. 
. zakładowymi 
"nymi. 


organizacjami pariy)- 


Wytyczne Biura Poli itycanego me 


zawierają pelnej apecyfikacji zadan - 


dla komitetów partyjnych. Olweśle- 


„mo je kierunkowo. Takie ujęcie wy- 


nika z przekonania, że kemitety par- 
tyjme są ebecnie w pełni przygołe- 


"wane de smńarannege programowania 
„własnej praey. Nie ma satesm połrze- 


by tak glębokiege ingerowania w ic 
praktykę pelityczną, która w Biesa- 


"miersony sposób megłaby ograniczyć 


teh samedsielnećć i lmicjaiywę. W 
oparciu o analizę sytuacji na wia- 
snya terenie, znajosności potrzeb 
społecznych, posiadane już doświad- 
ia powinny one organizować 
pracę członków partii w miejscu 12- 
mieszkania. 

Biure Polityczne KC PZPR usnało 
także, co widoczne jest w ireści Wy- 
tycznych, że Statut PZPR dosiatecz- 
nie dobrze reguluje zasady działania 
organizacji i komitetów partyjnych 
w średowiskach miesakańców miast 
i wsi. Od wykorzystania tych reśu- 
lacji zależą ostateczne efchty pełi- 
tyczne ich pracy.. Głównym sada- 
mniema komitetów jest satem tzybkie 
wdrożenie Wytycznych, © Pos 
ich ' perspektywicznym maaczenicem 5 
pewneścią będzię przydatne w okre- 
sie mobilizacji organizacyjnej parti 
przed wyberami do Sejmu PRL. 


Dokończenie ze str. 3 


Układu Warszawskiego, odbytego w 
przeddzień jego trzydziestej rocz- 
nicy, przypomina się iż socjalistycz- 
ne państwa nigdy nie były zwolen- 
nikami podziału Europy i świata 
na przeciwstawne bloki wojskowe. 
Także obecnie, podobnie jak wielo- 
krotnie przedtem, sygnatariusze U- 
kładu wypowiadają się za jedno- 
ezesnym rozwiązaniem swojego s0- 
juszu i Paktu Północnoatlantyckiego. 
istnieje wojskowy 
błok NATO i utrzymuje się zagro- 
żenie dla pokoju. państwa socjalis- 


 tyczne zmuszone są umacniać swój 


sojusz obronny. Wzmagać jednakże 
będą nadal wysiłki na rzecz rozbro- 
jemia i pokoju, czynić wszystko, by 
powstrzymać  staczanie sie świata 
ku katastrofie jądrowej. 


Oferta pokojowa zawarta w Dek- 
laracji praskiej została podtrzyma- 
na w całej rozciągłości. 


Najnowsza historia wykazała be- 
wiem, że kontynent europejski może 
wd DE 

w un mi 
dowych dominuje tendencja dobro- 


UKŁAD WARSZAWSKI 


sąsiedzkiej współpracy, wzajemnego 
poszanowania t zrozumienia. 
Dowiódł tego rozwój sytuacji w la- 
tach siedemdziesiątych. 


eśli prześledzić wszystkie konfe- 

rehcje Doradczego Kemiielu Po- 
* litycznego Państw-Stroa Układa 
Warszawskiego to łatwo sobie uzmy- 
słowić, że każda wzmacniala konsi- 
rukcję wspólnej pokojowej polityki 
zagranicznej. Każda  potwierdzała 
zasady polityki pokojowego współ” 
istnienia, każda wskazywała 23 
grożące światu niebezpieczeństwa | 
wysuwała propozycje mogące, Przy 
dobrej woli stron zainteresowanych, 
im zapobiec. Jeśli udało się w Po” 
wojennym  czterdziestoleciu zapew- 
nić Europie i światu pokój, ogromna 
zasługa w tym krajów socjalistycz- 
nych, ich pokojowych inicjatyw | 
także siły militarnej. 

Tak więc Układ Warszawski w 
decydującej mierze przyczynił się do 
formowania stosan” 


współczesnych 
ków mięozynarodowzeh w ej unku 
postępu łecznego poxoju 
ch. . Dowiódł on swojej Nie- 
zbędności we wciąż jeszcze BIESPO- 


oo dodawać IGNACY WIRSKI 


U ZCEE AREN RZ. AG 
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2 


ró 


| blu. POP, zadań programowy 


Z prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


O cenie przebiógu | rezultatów 
niedawne zakończonej kampa- 


i Punkżem wyjł-- 
Ścia do dyskusji było zagajenie kie- 


rownika Wydziału Orgamizacy tego 
KC Kazimierza Cypryniaka oraz 
zbiorcza ocana opracowana w Opar- 
ciu o inłormacje komitetów woje- 
wódzkich. 


, W dyekueji, a warto 


ności działania jej ognaiw.. Przebieg 
kampanii potwierdził, że oczaniza- 
cje partyme wławalają statutowy 


rytm pracy. Wsrasta poczucie odpo- 
wiedzialności  ozłomków partii za 
realizację uchwał, wzrasta ież o- 


ogniw partii. W większości odzysku- 
ss one wpływy w swoich środowis- 
kach, a jednym z ważnych tego do- 
wodów jesź wzrost przyjęć kamdy- 
datórw. 
Nie brak jednak nadal słabości i 
niedoetakków w pracy partyjnej. 
Zebraniń i konferencje sprawozdaw- 


cze potwierdziły duże zrÓóżnicowa- 


nie stopnia partyjnej aktywności, 


nierzadko nawet w tamach jednej: 


POP. Zwraca min. uwagę nadmiar 
i rozproszenie, zwłaszcza na szcze- 


dostosowanie do 


be upowszechnienie uchwał par- 
a zwłasacza KC i KW. Nie- 
dostatecznie wykorzystywane są w 
pracy POP indywidualne zadania 

występuje 


czająca praca partyjna na zewnątrz. 

Stosunikowo najszeczej ocganiza- 
cje partyjne angażują się we wdra- 
żanie reformy gospodarczej. Prze- 
bieg kampanii zaśwładczył, że ist- 
nieje w ogniwach partii akceptacja 
dla ogólnych założeń reformy, jed- 
aak przy krytycznym stosunku do 
wielu jej szczegółowych rozwiązań 
i przy ostrym krytycyzmie wobec 
zjawisk patologicznych w życiu go- 
spodarczym i społecznym. Na tym 
tle jednym z istotnych niedostań- 
ków — jak podkreślano podczas 
obrad Komisji — jest bierność wie- 
łu POP w dziedzinie polityki ka- 
drowej. Zwrócono tu również uwagę 
na uchylanie się części członków 
partii od wudnych politycznie dye- 
kueji. 

Kampania wykazała, że ogniwa 
partii w stopniu niewystarczającym 
oddziałują na związki zawodową sa- 
morządy, organizacje młodzieżowe. 


Wnioski z kampanii 
sprawozdawczej 


<zanizacyjna sprawność działania . 


Za słabo rowwija się bezpośrednia 
praca POP wśród klasy robotniczej 
i młodzieży, a także w środowisku 
rolmików indywidualnych. 


Zaostrze- 
niu się w partii krytyki antysocja- 
częś kleru. 


Nstycanej działalności 
'na ogół nie towarzyszy świadosność, 


dzy pańs ksz 
tują się nie tyko w._ relacjach rząd 
— Bpiskopat, lecz także w gminach, 
osiedlach, szkołach. Członkowie Ko- 
misji zaakcentowałi potrzebę peł- 


niejszego szkolenia w tej mierze 
aktywu partyjnego. 


wani ostrej presji nacelowanej na 


zniechęcenie ich do wstąpiemia w 
szeregi parti, W tych warunkach 


szczególnego znaczenia nabiera mą- 
dra praca z kandydatami i roda rę- 
kamendujących. Konieczne jest prze- 
strzeganie wysokich kryteriów ja-. 
kościewych w procesie rozwoju 
partii. 


wyniku wszechstronnej dysku- 
sji ocenę przygotowaną przez 
Wydział Organizacymy KC 
Komisja  zarekomendowała  Biuru 
Politycznemu, zaleciła też przekaza- 
nie jej do wykorzystania komitetom 
wojewódzkim, a także podkreśliła. 


„żę wnioski płynące s oceny kampa- 


nii sprawozdawczej powinny stać 

się jednym z ważnych elementów 

przygotowania XX Plenum KC. 
W dyskusji głos zabrali kolejno: 


Franciszek Bańkeę — I sekretarz KZ 
w KWK „Barbara-Chorzów”. Wła- 


dysław Kewal — I sekretarz KW 


w Zamościu, Zdaisław Daniluk — 
I sekretarz KMG w Świdniku, Ar- 
tur Kwiatkowski — rolnik z woj. 
włocławskiego, Janusz Kubaciewicz 
— kierownik Wydziału Admiaistra- 
cyjnego KC, Marek Pąbjan — kie- 
rowmik działu w „Budopalu” 


Elektrowni  „Adamów”, 
Jerzy Prusiecki — I sekretacz KW 
w EKiblągu, Igor Łopatyński — re- 
daktor naczelny „Życia Partii”, 

Wiesław Białaa — Ślusarz w FSC 
w Starachowicach, Stanisław Kałkus 


— bry w HCP w Poznaniu, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. 


W drugin punkcie obrad zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KC Jan Błuszkowski przed- 
stawił informację o stanie nealiza- 
cji postanowień Sekretariatu KC 
w sprawie akńualizacji uchwał, wy- 
tycznych i instrukcji określających 
zasady i metody działania partii. 
Prace w tej dziedzinie — służące 
zanodyfikowaniu przepisów wew- 
nątrzpartyjnych stosownie do zmian 
jakie w życie partii wprowadził IX 
Zjazd — będą zakończone w roku 


bieżącym. 
(AW.) 


ludowym”. 
Chodziło tu głównie o perspekty- 


'stemem, z OPÓR 
wiczne cele Polski jako państwa 
i społeczeństwa w powojennej Eu- 
ropie. Zdaniem PPR zespolenie ziem 
polskich " otwierało perspektywę 
przyspieszenia powojennej odbudo- 
wy całego kraju, zmiany jego struk- 
tury gospodarczej, 
rozładowaniu względnych nadwyżek 
ludności wiejskiej oraz zapobiec 
— dzięki uruchamianiu zakładów 
przemysłowych — groźbie bezrobo- 
cia. 

„PPR GGawiódai się za odbudową 
ziem zachodnich w polskim powe- 


politycznych — 
ukształtowanych w wyniku rewela- 
cyjnych i Dotyczyło to 
osadnictwa rolnęgo, które uważano 
za kontynuację ręformy rolnej na 
ziemiach dawnych oraz kształtowa- 
nia stosunków własności w przemy- 
śle. „Ta część przemysłu — mówił 
W. Gomułka na plenum KC PPR 


w lutym 1845 r. — która znajduje 


się na poniemieckich ziemiach sta- 
newi bardzo poważny odzetek w sto- 
sunku de calej masy przemysłu 
znajdującego się w Polsce i jeśli 
przejdzie ona naa własność spolc- 
czeństwa, na własność państwa, 
państwe w bychk warunkach stanie 


„się bardzo silnym właścicielem prze- 


mysłu znajdującege się a Pelsce. 
Zmiana strukturalna Polski będzie 
więe bardzo zasadniczą,  bardze 
istotna”'), W kołach kierowniczych 
PPR uważano, że jedynie takie roz- 
wiązanie problemów strukturalno-u- 
strojowych, umacniające podstawy 
nowego ustroju w Polsce, zachęci 
chłopów i robotników de osiedlania 
się na ziemiach odzyskanych, podej- 
mowania tam pracy, uruchomi ini- 
cjatywę i przedsiębiorczość setek ty- 
stęcy ludzi, otwierając przed nimi 
perspektywę poprawy bytu i awansu 
społecznego. 

"Takie były najważniejsze kierunki 
i umotywowania polityki PPR w 
kwestii ziem zachodnich w tym 
przełomowym okresie. Partia miała 
na względzie ogólnonarodowe inte- 
resy zapewnienia trwałego bezpie- 
czeństwa Polski, szybkiej odbudowy 
i rozwoju całego kraju, umocnienia 
jego siły politycznej I gospodarczej, 
wiążąc harmonijnie narodową i so- 
cjalistyczną treść przemian w Polsce 
w jedną niepodzielną całość. 

W kwietniu 1945 r. Komitet Cen- 
tralny PPR zwrócił się z pismem do 
wszystkich komitetów partii, w któ- 
rym stwierdzał: 

„Na Ziemiach Zachodnich nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem została usta- 
lona polska administracja. Ziemie te 
zostały nam przywrócone dzięki bra- 
terstwu oręża polskiego i radzieckie- 
go. Rząd Związku Radzieckiego 
uznał nasze prawa do tych ziem. Na 
konferencji krymskiej stan ten fak- 
tycznie został zatwierdzony. Objęcie 
tych ziem w posiadanie, odniemcza- 
nie ich, najszybsze zagospodarowa- 
nie — ofo palące zadania, które sto- 
ją przed państwem, przed narodem, 
przed naszą partią”$. "" 

Włosną 1945 r. za najp niejsze za- 
danie uznano budowę polskich 
władz na ye ara oraz o 

akcję osiedleńczą 
kierowniczych: PPR Moskoale róż ero 


ma Wyd wt afk 
zaniem tych zadań „tu Mrsżci 

osadnictwu charąktęru 
ruchu obejmującego wszystkię 


sprzyjać miało 


stwy społeczne oraz dużego tempa, 


„skierowanie na- ziemie zachodnie re- 


snącego potoku przesiedleńców i re- 
patriantów ze wschodu i zachodu. 
Liczono się z tym, że przy tak du- 
żych przemieszczeniach ludności wy- 
stąpią objawy żywiołowości, pewnej 
niestabilności, niedostatki związane 
z brakiem planowej, celowej akcji 
osadniczej oraz tak niekorzystne 
zjawiska jak  szabrownictwo _ itp. 
W warunkach zniszczonego kraju, 
niedostatecznie - zorganizowanego, 
ledwie wychodzącego z wojny było. 
to jednak nieuniknione, a zasiedle- 
nie odzyskanych ziem było nadrzęd- 
ną koniecznością. PPR starała się 
wnieść elementy organizacji do ma- 
sówego osadnictwa, liczyła się z opi- 
nią specjalistów, a w miarę stabi- 
lizacji w kraju organizacja i plano- 
wość akcji osadniczej stawały się 
coraz bardziej dominujące. 

Niemal bezpośrednio po wyzwole- 
niu ziem zachodnich, wraz z ich. 
przejęciem przez władze polskie 
PPR wezwała do organizowania ma- 
sowego osadnictwa. Do tego apelu 
przyłączyły się Inne partie: PPS, SL, 
SD. Z inicjatywy partii powstały 
społeczne komitety przesiedłończe, 
wysyłano grupy operacyjne i trans- 
porty osadników, poszesególae mią- 
sta i saklady przemysłowe ebejme- 
wały patronał nad analogicznymi 
obiektami, posyłając lam ludzi, nie- 
zbędny sprzęt, żywność itp. 

KC PPR wiosną 1045 mn skierował 
na zachód własne partyjne grupy 
operacyjne. ich zadaniem było or- 
ganizowanie komitetów PPR. które 
miały zająć "się rżęde wszystkim | 
sprawami ksza ów,” kę bezpie- 
czeństwa " wyżywi pomagać 
w uruchóśitdniić akta dów pracy 
oraz sprzyjać btldówie „Aparatu wła- 
dzy, dbająć o za iienie jego de- 
mokratycznego -Oblicza. (ALA cela 
w maju 1945r. KC partii zalecił 
skierowanie na ziemie zachednie ( 
najmniej 25 tys. członków PPR, co 
stanowiło wtedy około 10 proc. gó1- 
nego stanu partii PPR zwracała się 
zarazem do pozostałych partii de- 
mokratycznych, aby także kierowały 
na ziemie zachodnie swych członków 
i działaczy. Cele nakreślone przez 
KC PPR zostały w dużej mierze 
osiągnięte: z końcem 1945 r. na zie- 
miach zachodnich wszędzie działały 
komitety partii, ekupiające około 30 
tys. członków PPR. 

Decyzje te zostały potwierdzone w 
uchwałach I Zjazdu PPR w grudniu 
1945 r. Udzielił on sprawie zasied- 
ienia i zagospodarowania Ziem Za- 
chodnich wiele uwagi, m. in. wystę- 
pując z inicjatywą opracowania 
trzyletniego planu odbudowy i roz- 
woju gospodarczego Polski. Ww 
uchwałach Zjazdu polecano, że na- 
leży dążyć do przyspieszenia 1 
unormowania akcji przesiedleńczej 
na Ziemie Odzyskane, gdzie w ciągu 
najbliższych miesięcy trzeba będzie 
osiedlić kilkaset tysięcy rodzin 
chłopskich na gospodarstwach kil- 
kunastomorgowych, zdolnych do 
wyżywienia i utrzymania na kultu- 
ralnym poziomie chłopów — prze- 
siedleńców, którzy w zasadzie po- 
winni uprawiać swe działki bez po- 
sługiwania się siłą najemną. Zjazd 
wezwał organizacje partyjne do'kle- 
tówaria na ziemie zachodnie naj- 
lepszego aktywu aso 

_Jeśźcze 'przed Swym r Zjazdem 
PPR doprowadziła =... pokonując 
sprzeciw ze strony "opozycyjnego 
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We Wrocławiu. odbyły się centralne uroczystości na 


Niemałą tene zapłacili też Niemcy, 
przede wszystkim ludność cywilna. 
Niemiecki proboszcz, ks. Peikert po- 
daje w swoich wspomnieniach, że w 
wyniku brutalnej ewakuacji pieszej, 


- zarządzonej przez Gauleitera Han- " 
ego, od-zimna i wyczerpania zgi- 
nęło 90 tysięcy . mieszkańców Wro- . 


cławia. Miasto, poza kilcoma dżiel- 
nicami, byłe jednym wielkim rumo- 
wiskiem. Ale hie tylko Wrocław zo- 


stał zniszczony. Podobny los spotkał ' 


Oleśnicę, Oławę i Strzelin, właściwie 
większość miast | miasteczek woje- 
ództwa. Nie ma więc przesady w 


twierdzeniu, że zaczynaliśmy tutaj 


prawie od zera. Taka była drama- 
tyczna prawda. We' Wrocławiu z 
około 30 tys. budynków ocalało za- 
- ledwie 8400. | > 


_ Od mieszaniny do normalnego 
społeczeństwa 


"Na tę wojeaną pustanię zewsząd 
„ściągali rodacy. -W gxudniu 1945 r. - 
było.ich we Wrocławiu 34 tys., po 


roku już 185 tys, a w 1Y50 «r. — 


315 tys. Tęn rosnący. potok: ludzi - 
trzeba było jakoś zorganizować, wy-. 


żywić, rozlokować, dać im wodę, 
światło. tramwaje, słowem — stwo- 
rzyć podstawowe warunki egzysten- 
cji.. Trzeba było jak najszybciej ud- 
rożnić drogi żelazne, uruchomić w 
zniszczonym przemyśle, co tylko da- 
ło się uruchomić, zaorać odłogi i ze- 
brać zboże. 


Zadania te zostały wykonane w ' 


niewiarygodnie krótkim okresie. Gdy 


„W _40-lecie powrotu do 
Wrocławskie o 


cześć powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Mo- 
cierzy. Dokładnie 40 lat przedtem do „Festung Breslau” 
wkroczyły po blisko trzymiesięcznym oblężeniu wojska 
6 Armii Polowej gen. lejt. W.Głuzdowskiego, zabierając 
do niewoli dwóch generałów, 
szeregowców i podoficerów. Cena, jaką trzeba było za- 
płacić, była olbrzymia. W walkach .o Wrocław poległo 
ponad 7000 żołnierzy radzieckich, których prochy spo- 
czywają na dwu cmentarzach wojskowych. e 


« pierwszy, 


1133 oficerów i 43 726 


Polacy ciągnęli tłumnie do Wrooła- 
„Wia na Wystawę Ziem Odzyskanych, 
gdy zjechali de naszego miasta in- 
świata ma... 
historyczny Kengres w. 


telektualiści 1 -całege 
Obronie Pokoju; mógli oglądać Wio- 


cław jeszcze szmiszęzeny, ale już tęt- 


niąey polskim życiem. Panował za- 
pał de pracy, gotowość do foświę- 


ZDZISŁAW BALICKI 


-ceń, solidarność między ludźmi. Nie 


darmo okres ten nazywańy jest pio- 


niersko-heroicznym. Szkoda, że nie - 


doczekał się jeszcze swojej- wielkiej 
epopei. NSE Aę 

"Duszą i motorem tej historycznie 
bczprecedensowej operacji byli 
członkowie partii robotniczych oraz 
związanych z nimi organizacji mło- 
dzieżowych. Członkowie PPR i PPS 
stanowili trzon grup operacyjnych, 
które uformowawszy się w Krako- 
wie i Kielcach ruszały w śład za 
oddziałami wojsk radzieckich, aby 
tworzyć .polską strukturę admini- 
stracji i sił porządkowych. Ekipa 
doktora Drobnera, pierwszego pre- 


Fot. Archiwum 


rozwój PPR na Dolnym 


"rzy dostarc 


„Macierzy 


zydenta Wrocławia, przybyła do tego 
miasta w trzy dni po wyzwoleniu. 
czesne sprawozdania nótują, że 
5 u na- 
leżał do najszybszych, W końcu 
1945 r. PPR na Dolnym Śląsku li- 
czyła już 84065 członków, a PPS — 
3800 członków. -. . 
W zasiedlaniu i zagospodarowaniu 
dolnośląskiej ziemi rolę szczególną 
odegrało wojske, przede wszystkim 


"powracające z wojny jednostki II 


Armii, tworzące specjalne grupy 
operacyjne dla pomocy władzom cy- 
wilnym. Żołnierze uprzątnęli tysiące 
min i niewypałów oraz zebrali 
znaczną. część pierwszych plonów. 
Ogromnej pemocy udzielał aparat 
polityczny wojska, Dolny Śląsk stał 
się największym skupiskiem osad- 
nictwa wojskow : do 1- sierpnia 


1948 r. osiadło tu 75 tys. byłych żoł- 
nierzy. Stanowili oni ważny czynnik 


porządku i stabilizacji. a 
Zwłaszcza w pierwszych, najbar- 
dziej krytycznych miesiącach pol- 


skiego: życia nieoceniona była pomoc 


jednostek ji komendatur wojennych 


Armii Radzieckiej. Oto co napisał. 


na ten temat w. swoich wspomnie- 


niach -Stanisław Piąskowski, pełno-_ - 
..Moenik rządu i pierwszy wojewoda 


' dolnośląski: „Mówiąc e naszych - 
trudneściach .w początkowym okre-- 
sie pracy, nie mogę pominąć ogrem- 

"mej i serdecznej pomocy, "s Jaką 
spotkaliśmy się ze strony radziec- 
kich komendantów wojennych, któ- 


nych obwodów, pomagali w nawią- 
zaniu łączności, oddawali do naszej 
dyspozycji samochody ciężarowe i 
osobowe, pomagali w utrzymaniu 
porządku i bezpieczeństwa, na co 
dzień dzielili z nami kłopoty i tro- 
ski, pomagali i doradzali w trud- 
niejszych sytuacjach.” 

Lata 50-e przejdą do historii ja- 
ko lata masowej odbudowy poranio- 
nych i wypalonych kamienic, wzno- 
szenia domów plombowych, odbudo- 
wy i rozbudowy zakładów przemy- 
słowych. W tym czasie głównie 


oczyszczono miasto z gruzów. Na - 


jednym z takich pozostawionych, 
olbrzymich gruzowisk chcemy po- 
stawić pomnik upamiętniający pó- 
wrót Ziem Zachodnich i Północnych 
do Macierzy. W jego wnętrzu za- 
krzepła jest krew radzieckich wy- 
zwolicieli i pot naszych ojców. 
Lata 60-e. Powstają pierwsze no- 
we osiedla i hale fabryczne. Dość 
późno i wolno, jak na miasto naj- 
większego przyrostu naturalnego. 
Odpokutujemy za to później. Ale la- 
ta te zaznaczyły się przede wszyst- 
kim bujnym rozkwitem kultury, 
wybuchem artystycznej twórczości. 
Powstaje pod wodzą Tomaszewskie- 
go słynna do dziś pantomima, tu 
urządza swoje bulwersujące świat 
laboratorium Grotowski, powstają 
głośne przedstawienia w teatrach. 
O latach 70-ych można mówić 
różnie. Faktem jest jednak, że naj- 
więcej, bo 50,9 tys. (45,4V%) zbudo- 
wanych mieszkań przypada na to 
dziesięciolecie. Faktem jest także, że 
w tym okresie rozpoczęto kilkanaś- 
cie potężnych inwestycji o zasadni- 
czym znaczeniu dla Wrocławia i je- 
go mieszkańców (woda, szpital, u- 
kład komunikacyjny itd.) Wszakże 
w tym okresie dały o sobie ostro 
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li żywność do zniszczo- - 


znać różne dysproporcje, wynikłe 
głównie z szybkiego rozwoju lud- 
nościowego całej aglomeracji i zma- 
sowanego zużywania się poniemiec- 
kich urządzeń miejskich. - 


Dość powiedzieć, że w latach 


1946—1983 zawarto we Wrocławiu . 


blisko 200 tys. małżeństw i urodziło 
się 344 tys, dzieci. Trudno było i 
jest sprostać takiej ekspansji. I je- 
szcze jedno: na dobrą sprawę na 
ziemiach tych ludzie zaczęli prywat- 
nie budować i inwestować dopiero 
w latach 70-ych. Nastąpiło to po 
podpisaniu układu Polska —_ RFN. 


„Na ziemiach tych, po wiekach 
krwią radziecką i polską odzyska- 
nych oraz3 mozołem naszych ejców 


„,odbudowanych, żyjemy już w do- 


brodziejstwie pokoju 40 lat. Były to 
różne lata, lepsze i gorsze, bogatsze 
i biedniejsze, ale szliśmy naprzód. 
Wystarczy wejść w ładną / pogodę 
na szczyt najwyższego gmachu w 
naSzym mieście, siedziby „Poliego- 
ru” i rezejrzeć się dookoła, Wtedy 
sobaczymy jak ma dłeni, ie to co 
polskie zdecydewanie przeważa nad 
$ym co niemieckie. Widać, jak da- 
leko przekroczyliśmy też. nieńmieckie 
rubieże grodu. Zakumulowaliśmy tu- 
taj potężny, narodowy majątek. Ale 
kiedy pytają mnie czasami, 6 uwa- 


żam sa największe dokonanie we 


Wrocławiu i na Dolnym Śląską -w 
minionym 40-1eciu,. edpowiadar” bez 


wahania: Jest nim niedwykie s.  >kie 


stopienie się mieszaniny ludzkiej w 


normalne. społeczeństwo niczym 
specjalnym -kulturewe nie różniące 
się od reszty ' społeczeństwa _pol- 
skiego. | ZĘ 


"Nasze miejsce - 
"w organizmie kraju 


Tak czy inaczej oddaliliśmy się od 
tamtych czasów o całą epokę. Czym 
jest dzisiejszy Wrocław i województ- 
wo wrocławskie w organizmie Pol- 
ski? Na 2 procentach terytorium 
kraju skupiamy 3 procenty jego 
ludności. Wrocław z 640 tysiącami 
mieszkajców jest czwartym co do 
wielkości miastem Polski. Jesteśmy 
jednym z największych ośrodków 
przemysły elektromaszynowego. Ma- 
my silną elektronikę i hydraulikę 
siłową. 

Naszą specjalnością jest także 
zmechanizowany sprzęt gospodar- 
stwa domowego, zwłaszcza urządze- 
nia chłodnicze, pralki automatyczne 
i kuchnie gazowe. Po polskich dro- 
gach jeżdżą ciężarówki i autobusy 
z „Jelcza”, trójczłony elektryczne i 
wagony osobowe z Pafawagu, a 
elektrownie polskie i nie tylko pol- 
skie wyposażone są w generatory z 
„Dolmelu”. Za tym co znane prze- 
ciętnemu zjadaczowi chleba kryją się 
liczne fabryki o newralgicznym zna- 
czeniu kooperacyjnym. Ponadto dość 
mocna jest chemia (myślę zwłaszcza 
o ZPO „Rokita”), przemysł spożyw- 
czy i lekki, szczególnie odzieżowy. 

Natura wyposażyła województwo 
w żyzne gleby, w większości pszen- 
no-buraczane. Nie zadowala nas stan 
ich wykorzystania. Wprawdzie w ro- 
ku ubiegłym uzyskaliśmy przeciętny 
plon 38,6 kwintala z hektara, ale mo- 
żliwości są znacznie wyższe. Zresztą 
państwowe gospodarstwa rolne 
osiągnęły już 41,6 kwintala z hekta- 
ra. Faktem jest jednak, że jeśli cho- 
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dzi o sprzedaż zboża państwu, pla- 
sujemy się w Ścisłej czołówce kra- 
owej. Pękają w szwach nasze ma- 
gazyny zbożowe. I może jeszcze jed- 
aa informacja: mamy w temnie Mi- 
licza największy kompleks hodowli 
karpi w Europie. Warto go ao0ba- 
czyć. Bardzo umocniły nam się pań- 
stwowe 'gospodarstwa rolne. Sektor 
uspołeczniony w rolnictwie obejmuje 
440 gruntów użytkowych rolniczo. 


Wrociaw jest z pewnością trzecim 


co do znaczenia ośrodkiem nauki i 


kultury w Polsce. W dziesięciu u- 
czelniach i licznych instytutach 
pracuje tutaj blisko tysiąc profeso- 


rów i docentów. Jest to ogromny 


potencjał naukowy, mający w wielu 
dyscyplinach 
przypomnę tu Instytut Immunologii 
i . Terapii . Doświadczalnej 
związany z imieniem L. Hirszielda 
albo Międzynarodowe Laboratorium 


. Silnych Pól Magnetycznych i Niskich 


Temperatur, załążone przez W. Trze- 


biatowskiego. To samo można powie- - 


dzieć o instytucjach artystycznych 


A kulturze wrocłąwskiej w.ogóle. W- 
tym „roku po licznych .perypetiach. 
udostępniamy wreszcie naszym ro- 


dakom Panoramę Racławicką. 


Oczywiście, podobnie. jak wsżyst- - 


kie wielkie miasta w Polsce, mamy 


*. przed sobą cały rejestr problemów. 
„ do rozwiązania, jeśli chodzi o wa- 

- --..punki bytowania „mieszkańców. Jak 
" «wiadomo, prayszło nam działać w 
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AE sA 9 sę 
'. luełatwych czasach: dokucza nam 
' brak środków i finansów, mamy do 


„czynienia a pewnym.-reziużnieniem 


„dyseypliny . wykonywania obowiąz. 


ków na wszystkich szczeblach, nie- 
mało ludzi hołduje „teorii niemoż- 
ności”. Ale nie ma zastoju. Przygo- 
towania do obchodów 40-lecia po- 
wrotu naszych ziem do Macierzy 
wyraźnie ożywiły mieszkańców i 
władze, We Wrocławiu i 
wództwie realizujemy z samego pła- 
nu terenowego 120 inwestycji, waż- 
nych dla obsługi różnych potrzeb 
mieszkańców. Budujemy np. 15 
szkół, 11 przedszkoli, 4 żłobki, 10 
przychodni i ośrodków zdrowia, 6 
domów dla nauczycieli, w trakcie 
realizacji znajduje się 7 inwestycji 
szpitalnych. Kończą się prace przy 
budowie nowego domu towarowego, 
fabryki pieczywa, 2 domów akade- 
mickich, domów dla pielęgniarek, 2 
central telefonicznych. 

W najbliższych miesiącach czeka 
nas publiczna dyskusja nad projek- 
tem planu rozwoju województwa, w 
tym nad planem przestrzennego za- 
gospodarowania Wrocławia. Wyma- 
gać to będzie wielkiej prący myślo- 
wej, ponieważ mamy do pokonania 
kolejny próg rozwoju miasta, tym 
razem wyjątkowo trudny technicznie 
i finansowo. Na czym ten próg po- 
lega? Otóż wiadomo dobrze, że pod 
ogromnym ciśnieniem potrzeb mu- 
simy budować jak najwięcej miesz- 
kań, wrócić znowu do 6-7 tysięcy 
mieszkań wznoszonych rocznie. Jed- 
nak ta ekspansja miasta na nowe 
tereny grozi niebezpiecznym dla ży- 
cia mieszkańców zaostrzeniem róż- 
nych dysproporcji: w komunikacji, 
urządzeniach przesyłowych wody, 
ścieków i gazu, w stanie starej za- 
budowy. Oto z jakim dylematem 
mamy do czynienia. Musimy „po- 
wrócić” do wyludniającego się cen- 
trum miasta, które jest i pozostanie 
jego sercem i wizytówką. Zadaniem 
szczególnym naszej generacji musi 
być zwłaszcza odbudowa i rewalory- 
zacja Starego Miasta, tej „wstydli- 


ciężar krajowy, że 


PAN . 


woje- 


wej chluby” Wrocławia. Jest to naj- 
rozleglejsza „Starówka” w Polsce. 
a jej wartość kulturowa nie da się 
przecenić. - 

Realizując „linię IX Zjazdu nasza 
wojewódzka organizacja partyjna 
walczyła i walczy z trzema prze- 
ciwnościami: z wrogiem politycz- 
nym, z niedostatkiem środków, któ- 


re stoją do naszej dyspozycji oraz 


2 własnymi słabościami. Nie liczy- 
liśmy na szybkie wyniki. W dzisiej- 
szych czasach nie nie przychodzi 
łatwo i błyskotliwie, zwłaszcza gdy 
chodzi o czynne pozyskanie ludzi. 
Naszę partyjne życie było bogate, 
jego tempo szybkie, choć coraz 
mniej gorączkowe. Przestawiliśmy 
się na tory planowej, organicznej 
pracy. W każdym razie jest to już 
nurt dominujący. | 

W większości POP ugruntował się 
statutowy rytm pracy. Rytm uchwy- 
ciły nie tyłko duże organizacje, ale 
również większość średnich i ma- 
łych, w tym także terenowe orga- 
nizacje .partyjne, które odgrywają 
istotną rolę w miejscach zamieszka- 


nia, przede wszystkim dzięki niestru- 
- dzonej dżiałalności rencistów i eme- 


rytów. 


Czy tak jednak jest wszędzie? 


Niestety nie. Oceniamy, 'że ok. 20% 
"małych organizacji partyjnych tkwi 


madal w marazmie, nie wypełniając 
nawet elementarnych zadań statu- 


towych. W roku. 1984 udało nam 


się | przerwać "impas rozwojowy, 
przyjęliśmy do naszych szeregów 


1500 nowych: towarzyszy; podobne, 


a nawet -rosnące tendencje obser- 
wujemy w roku bieżącym, ale pra- 
wie połowa naszych POP nadal się 
nie rozwija. W tych organiżacjach 
nasi. członkowię partii czują się 
często zagubieni i osamotnieni. Kie- 
rujemy obecnie uwagę na ożywienie 
tej grupy organizacji. 

(Na. jakie doświadczenia ostatnich 
lat, na jakie clementy stylu pracy 
POP zwracamy obecnie szczególną 
uwagę. i m, 

1. W naszej organizacji zaczyna 
utrwalać się na dobre styl, który 
pozwala pokonywać sprzeczność 
między potrzebą dyskusji, jako wa- 
runku każdego racjonalnego działa- 
mia a potrzebą zachowania zwartości, 
bez której nie może być skutecznego 
działania. Jest to wielki dorobek 
naszej partii, niegdyś często zaprze- 
paszczany, powinniśmy go więc 
wrażliwie chronić i umacniać. 

2. Nadal ulegamy stereotypowi de- 


mokracji przegadanej. Słabą stroną - 


naszej działalności są częsio niezrów- 
noważone uchwały, uchwały na wy- 
rost, a przede wszystkim rozmyta dy- 
scyplina realizacyjna. Dotyczy to ró- 
wnież uchwał KW oraz różnych wnio- 
sków, wysuniętych na posiedzeniach 
Egzekutywy KW. Dlatego wdrażamy 


taki tryb postępowania, że po podję- : 


ciu uchwały i po każdym posiedzeniu 
Egzekutywy KW w zakładzie pracy 
ustalamy w gronie zainteresowanych 
dokładny podział ról i odpowiedzial- 
ności, sposób i kontrolę wykonania. 

3 Temu też służy uchwala cgze- 
kutywy KW z 18 lutego br. w spra- 
wie wzbogacania form więzi kie- 
rowniczej kadry województwa z 
ludźmi pracy. Pracownicy polityczni 
KW od początku roku do 15 marca 
br. uczestniczyli w 557 zebraniach 
POP, konferencjach i posiedzeniach 
plenarnych. 


Oczywiście etatowy aparat par- 


tyjny w żadnym razie nie może za- 
stąpić aktywu, który jest lokomoty- 


ce 


po "u 


Fragment osiedla Przyjaźn 


wą partii. Cóż większego moglibyś- 
my zrobić bez rzeszy wykładowców, 
lektorów, członków  egzekutyw i 
różnych  kolektywów, bez grupo- 
wych, bez doradzających nam spec- 
jalistów? Zaniepokoiło nas więc, że 
w. niektórych. organizacjach partyj- 
nych -i instanejach mało jest świe- 
żego. narybku w korpusie aktywu, 
uwidaczn.a się niedostatek świado- 
mego, planowego angażowania na 
różne funkcje nowych, zwłaszcza 
młodych ludzi. Dla partii, która mu- 
si mieć ciągły kontakt z rzeczywi- 
stością i zachować ciągłość pokole- 
niową jest to kwestia o kardynal- 
nym znaczeniu. 

4. Nie wszystkie organizacje wy- 
korzystały prowadzone ostatnio roz- 
mowy indywidualne dla rozdziału 
zadań pomiędzy wszystkich  ezłon- 
ków partii. Nie godzimy się z tym 
stanem rzeczy. Partia leninowskiego 
typu nie może składać się z człon- 
ków zwyczajnych, członków popie- 
rających i sympatyków. Każdy czło- 
nek partii powinien mieć zadanie 
swsowne do jego możliwości. 

Weszliśmy w czasy, kiedy polity- 


ka rozgrywa się coraz bardziej w - 


sterze ekonomiki. Podobnie jak w 
całym kraju, również u nas realna 
produkcja stopniowo wzrasta i 
przybywa towarów na rynku, choć 
ciągle jeszcze 1/4 przedsiębiorstw 
nie może osiągnąć poziomu produk- 
cji z roku 1979. Najbardziej wi- 
doczny jest wpływ  pogorszonego 
zaopatrzenia, rozłuźnionej dyscypli- 
ny i obniżonego zatrudnienia. Na- 


rasta niepokój z powodu zużywa-' 


nia się majątku produkcyjnego. 
Powszechnie aprobowane są zało- 
żenia reformy gospodarczej, ale jej: 
konkretne rozwiązania budzą roz- 
liczne kontrowersje: Nadszedł więc 
czas, aby nasze partyjne ogniwa 
wzmogły swe zainteresowania prze- 
biegiem procesów gospodarczych, 
wyszły szerzej z tymi sprawami do 
załóg. Tak właśnie staramy się 
robić. 

'Nie chodzi, oczywiście, o to, byś- 
my komenderowali produkcją, 
wchodzili w bieżące decyzje, nieja- 
ko „zastępowaji” prawa ekonomicz- 
ne czy też luki systemowe w go- 
spodarce. To są subtelne. sprawy. 
Staramy się, by w gospodarce sto- 
sować dialektykę wpływu i dystan- 
su zarazem. Budujemy pozycję sa- 
morządom i całemu sytemowi de- 
mokracji socjalistycznej. Ale nasta- 
wiamy się zarazem na wzrost wy- 
magań i dyscypliny wykonywania 
obowiązków, na podnoszenie  res- 


pektu dla ustaleń, na egzekwowa- | 
słowności w. 


nie rzeczowości i 
stylu pracy kadry kierowniczej. Bez 
tego będziemy budowali nasz gmach 
demokracji na ruchomych piaskach. 


i Polsko-Radzieckićj. 


zada WZÓR, 


Fot. Mariusz Czułczyńskk 


Będziemy kontynuować 
ich dzieło 

Nasze 40-lecie to nie tylko histo- 
ria rozwoju martwej materii To 
przede wszystkim historia zmagań: 
żywych, pełnokrwistych ludzi, z ich 
zaletami i wadami, racjami i błę- 
dami. 

Im poświęciliśmy pierwszy tom 
księgi pt. „Portręty z pamięci”. Są 
w niej mie tylko takie postaci, jak 
Hirszfeld, Juszczak, Iwaszkiewicz, 
Kominek, Kulczyński, gen. Popław- 
ski, Mikulski, Steinhaus, Worcell, 
Rutkowski „Szymon”, Świętochow- 
ski czy Trzebiatowski, a więc naz- 
wiska niejako już historyczne i za- 
kodowane w pamięci  Dolnośląza- 
ków. Są też mniej znani lub prawie 
całkiem zapomniani: Jan Abram- 
czyk, członek b. KPP i sekretarz 
w wielu pewialach, Tadeusz Jar- 
micki, pierwszy księgarz Wrocła- 
wia, Stanisław Bartosz, partyzant 
chłopski, działacz ZSL i jeden x 
pierwszych kierowników milicji 
wrocławskiej, Antoni  Falkiewiez, 
wybitny profesor medycyny i zac- 
ny lekarz, Józef Klich, legendarny 
wójt z Wiszni Małej, ks. Wilhelna 
Kubsz, kapłan I Dywizji im. T. Koś- 
ciuszki,  profesorostwe Malcczyń- 
scy, zasłużeni dla badań nad dzie-. 
jami Śląska, Maria Piasecka, dłu- 
goletnia przewodnicząca Wojewódz- 
kiej. Komisji Planowania  Gospo- 
darczego, Wiadysław Pawłowicz, 
działacz PPR i PZPR, wybitny 
dziennikarz radiowy, Konstanty 
Pietkiewicz, wybitny znawca kolei 
i działacz partyjny, Władysław Po- 
stolski, przodownik pracy z Pafa- 
wagu, Budowniczy Polski Ludowej, 
gen. Czesław Waryszak, wieloletni 
dowódca Śląskiego Okręgu Wojsko- 
wego, Bronisław Winnicki, jeden x 
pionierów dziennikarstwa wrocław- 
skiego, działacz b. PPS, Wincenty 


Styś, wybitny ekonomista i wielki 


oryginał, Aleksander Sałaga, dyrek- 
tor „Hutmenu” i Pafawagu, nie- 
strudzony entuzjasta humanizacji 
pracy, Wincenty Urban, biskup i 
historyk Śląska, Andrzej Żak i Lud- 
wik Zgraja, wielce szanowani dzia- 
łacze robotniczy oraz 42 innych. 
Naszą . partyjną i obywatelską 
Dowinnością jest krytvcznie i sro- 
wiedliwie ocenić oraz kontynuować 
ich wielkie dzieło, zapoczątkowane 
na tych ziemiach przed- 40 laty. 


Zdzisław Balicki jest I sekre- 
tarzem KW PZPR we Wro- 


ceławiu. 


W procesie wychowywania młodego pokolenia w państwie 
socjalistycznym sprawą ogromnej wagi jest kształtowanie po- 


staw światopoglądowych młodzieży. Dużą rolę powinno tu 
odgrywać szkoła. Dodajmy — szkoła świecka, traktowana — 
nie tylko w naszym ustroju, lecz przez większość ludzkich spo- 
łecznożści — jako konsekwencja rozwijającej się cywilizacji i 


kultury życia społecznego. 


+ 


Uzasadnianie sensu społecznego szkoły świeckiej, przez to - 
pośrednio i anachroniczności ponawianych prób jej kleryka- 
lizacji, dziś, gdy jesteśmy u progu XXI wieku, jest komiecz- 


nością niemal żenującą, 


wydającą mimo woli niezbyt po- 


chiebną opinię części naszego społeczeństwa, także i Kościo- 


łowi rzymskokatołickiemu. 


Szkoła świecka — to określenie 


odnosi się zarówno do treści i pro- - 


cesu nauczania, jak i wychowania 
w szkole — ma swoją długą tra- 
dycję. Stęga ona XVI—XVII w. kie- 
dy to - w Europie, m. in. we Francji, 
w miastach włoskich, Niderlaadach, 
w Polsce powstawały pierwsze szko- 
W świeckie. Walka o nie, niekiedy 
wieńczona powodzeniem, toczyła się 
wpierw © to, aby w szkole wykła- 
dano „księgi świeckie, przyrodnicze 
t inne rozmaite”. Następnie o szkołę 
ze świecką władzą, ze świeckimi na- 
uczycielami I o świeckie treści nąa- 
uczania. R: . = 

Świetne tradycje tej walki ma 
Polska. Znawcy przedmiotu stwier- 
dzają, iż np. w Legnicy już w. 1300 
e. powstał projekt przekształcenia 


EDWARD GRZELAK 


szkoły niższej na szkołę, w której 
by wykładano „księgi świeckie”. 


Wiełe elementów świeckich miały 


tzw. szkoły pokątne, szczególnie 


w ośrodkach miejskich fanzeatyc-- 


„ kich, w których nie uczono w języku 


łacińskim, lecz polskim. Tym ten- 
dencjom sprzyjały idee i hasła od- 
rodzeniowe. Wówczas powstała w 
Krakowię Szkoła Nowodworskiego, 
Jan Żamojski powie, że „chce mieć 
szkołę ywatelską”. Całkowicie 
świecki charakter miąły szkoły po- 
wstałe w połowie XVII w. z inicja- 
$ywy Krzysztofa i Lukasza Opaliń- 
skich, taką też była powstałą w 1765 
r. Szkołą Rycerska „ze świeckimi 
nauczycielami, laickimi treściami | 
świeckim, bo królewskim nadzo- 
rem”. Wspomnijmy jeszcze dla przy- 
kładu, że właśnie w Polsce w 1773 
r. Sejm powołał Komisję Edukacji 
Narodowej, pierwsze w świecie mi- 


nisterstwo oświaty. W wieku XIX ' 


i XX tradycje walki o laicką oświatę 
kontynuowały polskie ruchy demok- 
ratyczne, wśród nich liczne socjali- 
styczne i robotnicze. 


Postępujące w Europie, także w 
Polsce, przeobrażenia w szkolnictwie 
wiązały się z rozkładem systemu 
feudalnego uświęconego t bronione- 
go przez kościoły panujące, a zara- 
zem z wchodzeniem na arenę dzie- 
jową nowej klasy społecznej — burn 
żuazji. Potrzebowała ona nowych, 
jej odpowiadających rozwiązań spo- 
łecznych oraz ludzi nie przywiąza- 


nych do ziemi, lecz kształ z 
U wy conych 


ała tedy nie teologia 


D: Kdwacd Grzelak jest pra- 
cownikiem naukowym Insty- 
tutu Religicznawstwa w Aka- 
Społecznych 


demi Nauk 
PZPR, 


LIE ZYCIE PARTII 


1 scholastyką, a fisyka, mechanika, 
wiademości © podstawach przemys- 
łu, matematyka, miernictwe, (ileze- 
fla oczyszczona z teologii, więcej 
— g elementów metafizyki. 

Im bliżej czasów Wielkiej Rewo-. 
iucji Francuskiej, przeobrażeń spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych 
kof.ca XVIII w. i wieku XIX po- 
stulaty szkoły Świeckiej stawały się 
coraz bardziej powszechne, wprowa- 
dzanię szkolnictwa świeckiego wią- 
zało się ze sprawami społecznymi, 
politycznymi, gospodarczymi 1 kul- 
turatnymi. NPS " | 

Rewolucje Francuska 1780 r. to 
mement przełemowy w dziedzinie 


neweżyłnej sówiaty. Stała się ona. 


bowiem inliegralną częścią nowych 


1 politycznych. Świeckie- państwa, 
wołność sumienia i wyznania, roz- 


„dzłał kościoła od państwa, świecka 


szkoła — oto zespół rozwiązań wza- 
jemnie związanych z burżuazyjno- 
-demokratycznymi. W wieku XIX 
przyjętymi także przez zorganizowa- 
my ruch robotniczy, a od Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej -<+ również przez państwa 
socjalistyczne. 


W XIX i XX w. notowano już 
szybki rozwój świeckiego szkolnic- 
twa państwowego, często się staje 
ono jedyne w państwie, w niektó- 
rych formą dominującą. Szczególnie 

się rozwijało w okresie 
uwalniania się Ameryki Środkowej 
i Południowej spod dominacji hisz- 
pańskiej, i wa zarazem. 
Już wówczas, a nierzadke i później, 
laicyzacja szkoły poprzedzała wpro- 
wadzenie rozdziału kościoła od pań- 
stwa, dekrety © rozdziale, konstytu- 
cje jakby ją potwierdzały. Tak było 


np. we Francji okresu Rewolucji, 


również przed ponownym wprowa- 
dzeniem rozdziału w 1905 r. Tak 
było również w wielu innych pań- 
stwach. Nasilenie procesu zeświec- 
czenia Szkolnictwa obserwowano po 
I 1 II wojnach światowych, po któ- 
rych procesy społeczne nabierały 
przyspieszenia i kiedy to, (szczególy 
nie po II wojnie) poza krajami s8o- 
cjalistycznymi, szkolnictwo świeckie 
poczęły wprowadzać wyzwalające 
się i nowo powstające kraje Afryki 
i Azji. Wówczas też umacniało się 
szkolnictwo świeckie w wiełu kra- 
aj Ameryki Łacińskiej i Południo- 
wej. 


Dziś większość społeczności ludz- 
kiej traktuje szkołę świecką jake 
konsekwencję rezwijającej się cywi- 
lizacji i Kultury życia społecznego, 
jako rezwiązanie sprzyjające, by nie 


zi o utrudnienie 


rozwiązań społeczno-tkonomicznych 


"race gwarantujące, poszanowanie 
godności i prawa każdege człowieka 
<dde swobód śwłatopogiądowych oraz 
równouprawnienia każdego bea 
względu na wyznania 
Oczywiście, 


pośredniego wpływu na treści i pro- 
ces nauczania i wychowania w Szko- 
le. Szkoła świecka pod rządami pań- 
stwa poczęła służyć inieresom ogółu 
społeczeństwa, przede wszystkim 
jednak interesom nowego pod 
względem klasowym państwa. Ko- 
ścioły o dużych wpływach, a do ta- 
kich zawsze należał Kościół rzym- 
skokatolicki, przeciwstawiały się 


laicyzacji szkoły. Wspierały je siły. 
„ konserwatywne. 


ie obywało sie 
przeto bez kampromisów, były one 


po prostu wyrazęm układu sił spo-. 


łecznych. W niektórych państwach, 
niekiedy w niektórych okresach, ko- 
Ścioły mogły nauczać religii tylko 
w świątyniach, w innych pozosta- 
wiano nauczanie religii w obiektach 
szkolnych. Często też kościoły otrzy- 
mywały prawo otwierania i prowa- 
dzenia własnego szkolnictwa podsta- 
wowege i ogólnego. Korzystne dla 
kościoła rozwiązania burżuazja sto- 
sowała szczególnie wtedy, gdy sojusz 
polityczny z kościołami okazywał się 
bardza potrzebny wobec zagrożenia 
jej interesów ze strony zorganizc- 
wanego ruchu robotniczego. Uzna- 
wano wówczas religię jako przed- 
„miot programowy, obowiązkowy, zo- 
bowiązywano nauczyciell m. in. do 
wzmiankowania o religii nawet na 


etc. 

.. W islocie rzeczy kościoły pogodzi- 
ły się z laicyzacją szkoły, mniejszo- 
ciowe kościoły i związki wyznanio- 
we zawsze były jej zwolennikami. 
Wszakże — jak twierdził Anatol 
France (1844—1924), francuski pisarz 


. 1 polityk, laureat nagrody Nobla — 


Kościół rzymskokatolicki „nie wy- 
rzeka się nigdy i niczego”. Jest 
w tym powiedzeniu sporo prawdy. 
Kościół czymskokatolicki — jak 
wiadomo — nie jest jednolity. Siły 


klerykalne z nim związane, duchow-. 
''ne i świeckie, gdy uznają, że sytu- 


acja sprzyja żądaniom rewindyka- 
cyjnym, próbują odzyskać utracone 
wpływy. Dlatego kontrowersje mię- 
dzy państwem a Kościołem rzymsko- 
katolickim w wielu krajach, także 
w kwestii szkoły mają miejsce ł to 
stosunkowo często. Ich natężenie 
bywa różne, zależne od sytuacji po- 
litycznej w danym kraju. Niedawno 
konflikty na tym tle miały miejsce 
we Francji, dosyć często występują 
one na tle finansowym w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
W tym też kontekście trzeba — wy- 
daje się — patrzeć na przypadki na- 
pięć wywoływanych przez elementy 
kierykalne  świeckości szkoły 1 
umieszczania krzyży w obiektach 
szkolnych, jakie miały miejsce w 
naszym kraju w ub. r. 


W istocie rzecz w tym, że zarówno 
państwa, jak i Kościół rzymskoka- 


„tolicki przywiązują wielką wagę do 


zagadnienia szkoły, treści nauczania 
i wychowania w szkole. 

Dla każdego współczesacgo państ- 
wa, treści nauczania, proces naucza- 
nia, ideo, w jakich jest wychowy- 
wana w szkołe młodzież to kwestie 
niezwykłe ważne. Troczczy się więc 
one e kierunek kształcenią i wycho- 
wania dzieci i młodzieży w ducha 


lekcjach biologii, zoologli, historił 


zeświecczenie szkoły 
*" pozbawiało kościoły możliwości bez- 


4 


jego interegów i pozytywnego ste- 
sunku do państwa i jege wiadz. Dla- 
tego współczesne państwo, także 
burżuazyjne niejako „upaństwawia” 
szkolnictwo. Szkoły państwowe są 
zarządzane przez państwowe władze 


„oświatowe, każde inne szkolnictwo 


jest przez władze państwowe nadzo- 
rowane, zazwyczaj przez władze 
oświatowe, w różnych państwach 
w różnym zakresie. 

Natomiast Kościół rzymskokatotlo- 
ki także w Świeckości szkoły do- 


strzega dla siebie zagrożenie, dla . 


niego bowiem „utrata” szkoły, to 
utrata narzędzia kształtowania umy- 
słów dzieci i młodzieży wedle wła- 
snych interesów, to ograniczenie 
ntożliwości światopoglądowego, 
głównie jednak ideologicznego w 
konsekwencji i politycznego oddzia- 
ływania. Szczególnie siły klerykalne 
nie umieją Się pogodzić z „utratą” 
szkoły. Jakkolwiek — trząba to wi- 
dzieć — obetnie Kościół w burżu- 
azyjnej szkole świeckiej widzi 
mniejsze zło niż w szkole socjali- 
stycznej. Trudno się dziwić, wsząk 


burżuazja we własnym interesie 


troszczy się o Kościół rzymskokato- 
licki, jest on dla niej mimo swojej 
„ponadustrojowości” wciąż błiższy |- 
deologicznie i bardziej użyteczny. 


Laicyzacja szkoły — starałem się 
to uwypuklić — to przede wszystkim 
sposób rozwiązania sprzeczności, ła- 
kle zachodziły (i jakie teraz też czę- 


sto zachodzą) między rozwojerma spo- - 


łecznym zachodzącym ' obiektywnie, 
wymagającym nowych rozwiązań 
społeczno-ekonomicznych i politycz- 
nych a negatywnym Stosunkiem Ko- 
ściołą czymskokatolickiego do nowej 
myśli ludzkiej, nauki, rozwijającej 
się nowożytnej cywilizacji i kultury, 
słowem — do przemian spolecznych. 


ialogu 


Przede wszystkim Kościół rzymsko-- 


katolicki stawał w obronie starego 


porządku społecznego, w nim bo-- 


wiem zajmował dominującą pozycję 
społeczną, pod względem  politycz- 
nym bardzo często równorzędną, pa- 
nował zaś w Sferze ideologicznej. 


Rzecz niekiedy trudna do pojęcia. 


"Ale Kościół rzymskokatolicki nigdy 


nie tozumiał procesów rozwoju spo- 
łecznego, zawsze w nim widział 
przede wszystkim zagrożenie dla 
siebie. Nie rozumiał przemian okre- 
su Renesansu, negatywnie ustosun- 


'kował się wobec „nowinek” nauki 


(odkrycia M. Kopernika, G. Bruno, 
Galileusza i innych myślicieli i ko- 
ryfeuszy nauki). Wrogie stanowisko 
zajmował wobec idei Dświecenia, 
potępił i klątwą obciążył Rewolucję 
Francuską 1789 r., tak też się odniósł 
do nowych tendencji w nauce w 
XIX w., do idei socjalistycznych, 
które wielokrotnie potępiał, do Re- 
wolucji Proletariackiej. Do dziś nie 
przezwyciężył do końca obaw żywio- 
nych wobec państw socjalistycznych, 
nie dostrzega tego, co nowe, o czym 
świadczy stosunek do tzw. teologii 
wyzwolenia. , 
Szkoła Świecka, także nauczanie 
religii w świątyniach, w domach 
modlitw, czy punktach katechetycz- 
nych — należy to podkreślić — nie 
jest formą społecznej czy moralnej 
degradacji religii. O stosunku bur- 
żuazji do religli wspomniałem. Co 
istotne, godne uwagi — nie w tych 
kategoriach traktuje religię państwo 
socjalistyczne. W tym przypadku re- 
gia stanowi sprawę prywatną oby- 
wateli, państwo zabiega o to, aby nie 
była ona wykorzystywana przeciwko 
niemu. Ceni jednak działalność re- 
ligijno-wychowawczą kościołów w 
odniesieniu do swoich wyznawców, 
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planów 


. Jakie jest miejsce naszego 


- kroju w tym „technologicznym 


wyścigu”? Jakie mamy w tym 
aokresie osiągnięcia, konkretne 
możliwości. perspektywy? Czy 
mamy szansę dotrzymania kro- 
ku  krojom wysokorozwiniętym 
naa tym polu? Próbą odpowiedzi 


na te pytónia jest ortykuł prof. 


-dr. ini. Jerzego Bucia; dyrek- 
_tora Instytutu 


echaniki Precy- 
zyjnej w Worszowie. '— - 

Wiedza ta potrzebna jest nie 
tylko inżynierom i technikom, ale 
wszystkim, którzy na co dzień 
stykoją się ze sprowami produk- 


- cji L którzy mają reolny wpływ 


na kształtowanie 1 budowanie 
tęzwojowych . swoich 
przedsiębiorstw. Z tego względu 


liczymy, że publikacja * ńiniejsza 


zainteresuje szeroki oktyw par- 
tyjny w gospodarce. JE 


Główne cele 


zastosowania robotów 


Zasłosowanie robotów przemysło- 


wych datuje się od 1954 r., a pier- 
waze pojawiły się na rynku świa- 
©wwym w 1962 r. W Europie zaś 
w 1968 r. Natomiast w Polsce pier- 
spo robońy zostały zbudowane w 
r. © 


Roboty przemysłowe zastępują 
pracę ludzką, najbardziej uciążliwą 
I niebezpieczną, z sachowaniem du- 
żej precyzji wykonania gwaranta ją- 
cej wysoką jakość wyrebów eras za- 
pewniającą dużą wydajność pracy. 
Efektywność wykorzystania czazu 
pracy przy zastosowaniu robota 
przemysłowego wynosi przeciętnie 
$6 proc. Robot może pracować przez 
trzy zmiany — bez żadnych ograni- 
czeń, bez przerw w pracy, nie ulega 
znużeniu. 


Od kilku lat toczy się zacięty wy- 
ścigę o obniżkę kosztów produkcji. 
Przodują w nim Japonia i USA. 
Otóż, e ile od lat koszt godziny pra- 
cy robota utrzymuje się niezmiennie 
w granicach 3-4,8 dol. USA, to koszi 
godziny pracy jednego zatrudnione- 
go w przemyśle wynosi obecnie 
w USA 15-20 dol. Ta różnica cał- 
bowicie wyjaśnia wzrost zainterezo- 
wania automatyzacją w przemyśle. 
Wydaje się, że po wielu wahaniach 
kierownicy głównych gałęzi przemy- 
ska uznali, ;ż nadszedł moment cał- 
kowitej reorganizacji produkcji. 


Tylko w amerykańskim przemyśle 
samochodowym w ciągu najbliższych 
siedmiu lat przeznaczy się na mo- 
dernizację 80 mld dolarów. Gigan- 
tyczne kapitały zostaną zainwesto- 
wane w. nowe gałęzie techniki. 
Zwłaszcza w roboty przemysłowe. 


' Preć. dr inż. Jerzy Duć': feat 
dyrekterem Instytutu Mecha- 
miki Precysyjnej w Warssawie 
6raz członkiem Komitetu da. 
Naukj i Pestępu Techniczne- 
ge przy Radzie Ministrów. 


Mówi się powszechnie, że świat przeżywa nową rewolu-_ 
cję technologiczną. Synonimem jej jest niesłychanie 
szybki rozwój elektroniki, a zwłaszcza mikroprocesorów. 
W przemyśle, w metodach wytwarzania nośnikiem po- 
stępu technicznego jest coraz bardziej masowe stoso- 
wanie wszelkiego rodzaju robotów przemysłowych. 


„baktkę koszżów predukcj w wyniku 
„saaięcewanie raketów 
nie wydajności pracy i 


.meśemaych 1 
azczędneści na pozostalych kosmtach 


AW ciągu kiłku najbliższych let pe- 


wstaną fabryki produkujące sery jnie 


- roboty. Na ezele tego wyścigu znaj- 
duje się japońska firma Fujitasu- 
Fanuc, która produkuje już robo- 


- ty... aa posnoeą innych robotów. 


Główne cupuniki powodujące e- 


SIE-. 
sewliaeńc 

cyjnych; spełnienie wymagań 
wysokiej jakości, uszczędneści ua 
rebeciinie, wykonywanie prac me- 
aiebeapiecznych;- ©- 


(e: swięk 


up. cutrgii, materiałów Kp. 

Roboty. mogą pracować szybciej 
„4 z większą niezawodnością. Wzrost 
adolności predukcyjnych brutto i 


a”ydajności pracy przesądza © ich 


„przydatności. Masowe zastosowanie 


„rebotów w ZSRR (anontad. zegarków, 
„produkcja maszyn elektrycznych, 
prasowanie metali na zimno | na go- 
„rąco iśd.) zwiększyło wydajność pra- 

„ey średnio sześciokrośnie. 


Oczekuje się że zastosowanie ro- 
botów ząpewnia w rezultacie więk- 


„sze bezpieczeństwo pracy, wyższą 
, słonewań,. | ; 
Potencjame możliwości zestosowa- 


„dokładność i zmniejszenie ilości bra- 
ków; robot jest bardziej konsekwen- 
wy w pracy i dlatego jego zasto- 
sowanie podnosi zdolności produk- 
cyjne także netto. : 
Głównym czynnikiem uzasadnią- 
jącym wdrażanie robotów przemy- 
słowych jest przesunięcie zasobów 
siły roboczej lub przeniesienie ro- 
bożników i operatorów z pracy cięż- 
kiej i niebezpiecznej do pracy bar- 


dziej bezpiecznej. Przeciętnie jeden. 


roboń może zastąpić 2 lub 3 robot- 
pików. 

zastosowanie robotów  anacanie. 
akraca czas produkcji wyrobów o 
wyższej jakości, a także drogę mię- 
dzy zamówieniem i odbiorem. Liczyć 
można . także i na znaczne zmniej- 
szenie reklamacji od użytkowników. 
Produkty wytworzone z zastosowa- 


. mąfbardziej ' pożądane, 


MĄDRE MASZYNY 


| Prof. dr inż. JERZY BUĆ 


acwane za 
mocą komputerów, zć zroboż Aż od 
mym m.in. zgrzewaniem nadwozia, 
w przekonaniu kupujących są nie- 
"IS maczae 1 pikmi Ma 
3 żnaczenia są niższć 

zużycia - materiałów sacacze 
tomatyzowenie ułatwia «kreślenie 
potrzeb materiałowych, zapasów 

i zasenien- 


. różnych materiałów, 


nych półfabrykatów itp. Stabilne zu- 


_łycie energii w czasie zadńomaty20-. - 


„wanego procesu produkcyjnego daje 
„peważne fnaneowe korzyści, wsa- 
sadnia jące opłacalność ' stosowania 
m. Oprócz tego można upro- 


system -dyapozyżorski, transport, ę- 
'wideację itp. - 5 
_ W Polsce podjęcie produkcji ma- 
aipulatorów i rebetów prostych jej 
_ ponieważ 
„przemysł maszypewy kraju jest przy> 
gotowany tak de ich predukcj 

aktycznie bes importu), jak ; za- 


nia manipulatorów i robotów pro- 
stych do obsługi pras są bardzo duże 
z uwagi na fakt, że w przemyśle ma- 
szynowym (we danych MHiPM) obe- 
enie pracuje 17 tysięcy pras. Z tej 
liczby około 4100 pras pracujących 
w 243 zakładach, wybranych na pod- 


stawie przyjętych kryteriów klasy- 


dikacy nych, już nadaje się do ro- 
botyzacji. 


Niewłaściwa praktyka ekonomicz-, | 


na prowadzona w latach ubiegłych 
spowodowała zahamowanie rozwoju 
produkcji i wdrażamie robotów do 
przemysłu, jak również rozwój kon- 
strukcji wrządzeń peryferyjnych. 
Zastój w produkcji i zastosowanie 
robotów powoduje powiększenie się 
dystansu Polski w porównaniu z 


Be jak: cerana bardziej e 
czuwałny brak rąk do pracy, zwię 
- szenie tebotów 


. Zatem w celu zwiększenia produwi 
„ej przy braku rąk do pracy, wład 


ten I „nieabędne środi 
dla szybkiego ouiągnięcia efektów 


Należałoby też wytypować kilka m 


kładów przemysłu dla produkcji r« 
botów. . 


Niepodjęcie pilnych działań w p 
wyższych kierunkach, i te już i 
najbliższym okresie, może ząaprzepa 
ścić osiągnięty w Polsce niemały de 
rebek w zakresie robełów przemy 
słowy ch. | 


Roboty na świecie 


Technika manipulacyjna podlegała 
w dziesięciołeciu 1076—1980 równie 
stębokim przemianom lzoncepcy jno- 
-konstrukcyjnym jak i inne działy 
przemysłu maszynowego. Dynamika 
tych przemian była tym bardziej in- 


Dokończenie na str. 16 


W laboratorium robotów przemysłowych Instytutu Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie A 
się nad nowymi konstrukcjami, które trafiają do różnych gałęzi przemyslu. Na zdjęciu mada 
Antosz przy robocie RIMP 402. Roboty tego typu pracują już mi.in. w Zakładach Wytwórczyć 


Urządzeń Telekomunikacyjnych, „Zelmocie”, a ta'.że w NRD w fabryce pomocy 


szkolnych. 
"ot. P. Nowak 
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tensywna, że dział produkcji maszyn 
manipulacyjnych ukształtował Się na 
dobre dopiero pod koniec lat sześć- 
dziesiątych (lata 1967/68 uważa się 
za przełomowe pod względem liczby 
wyprodukowanych i zastosowanych 
nobotów), a właściwe forsowanie za- 
równo rynku maszyn, jak i przede 
wszystkim rynku producentów od- 
bywało się właśnie w minionym 
dziesięcioleciu. > 
Charakterystycznie silne były w 
tym czasie procesy koncentracji pro- 
dukcji, zarówno w krajach, które zd- 
początkowały rozwój techniki robo- 
tyzacyjnej (USA, Japonia), jak i 
w okresie późniejszym w wysoko- 
rozwiniętych przemysłowo krajach 
zachodnioeuropejskich. Następowało 
rugowanie x rynku małych firm 
z ich własnymi epracowaniami, na 
rzecz producentów bazujących na 
własnym dużysą potencjale ekone- 
micznym oraz częste na zbliżenych 


doświadczeniach wytwórców (prze- 


mysł maszynowy, ebrabiarkowy — 
np. Cincinnaśl Milacron, JKaważaki, 
Mitsubishi itd.) bądź silnych potrze- 


2 "bach, racjenalizach Śadę ga (ken- 


cerny są iedowe np. Renault, 


- Velkswagen ida). 


Dość powiedzieć, że na początku 
ąt siedemdzieaiątych. około 110 pro- 


- 


„ducentów wytwarzało nie więcej niż 


159 modeli. maszyn manipulacyjnych, 
w dziesięć lat później już 


. firm produkowało ponad 280 modelj 


„maszyn. Do grupy produtentów do- 
łączyły dopiero w ostatnia pięcie- 
leciu kraje demokracji ludowej 
(Bułgaria, Czechosłowacja, ZSRR 
NRD, Węgry i Polska). 


Ocenia się, że aktualnie opraco- | 


wanych jest około 500 modeli ro- 


botów różnych typów pczee ponad 


250 producentów, w. tym 50 w USA, 
150 w Jąponii i 50 w Europie. ' 

Światowy przemysł rozpoczął sto- 
sowanie na szerszą skalę robotów 
przemysłowych w różnych  syste- 
mach produkcji w latach' 1970-71 
W roku 1976 ilość zainstalowanych 
i biorących czyriny udział w produk- 
cji określono na około 20.000 szt. 
Przodu jącymi SAS są Toa 
i USA. 


W krajach socjałistycznych 
w krajach secjalistycznych prace 
nad robotami przemysłowymi naj- 
bardziej są zaawansowane w ZSRR. 
W nadchodzącym dziesięcioleciu po- 
trzeby zastosowania robotów tylko 
w przemyśle obróbczym wyniosą 126 
tys. szt. Zastąpią one w przybliżeniu 
350 tys. robotników, dając coroczną 
oszczędność około jednego mld rb. 


Jeżeli uwzględnić potrzeby innych . 


gałęzi przemysłu jak: metalurgii 
górnictwa, emysłu Jekkiego. i spo- 
ży wczego, hudówaict a; transpor tu, 


usług medycznych, usług ogólnych 
itp. to w/w liczba wzrośnie do 356 
—400 tys. szt. robotów, które zastą- 
pią jeden mln robotników dając 
roczną oszczędność 3 mld rubli. 


Bułgaria rozwinęła głównie pra- 
ce nad robetami de obsługi linii I 
gniazd ebróbki skrawaniem oraz re- 
botów do malewania. Produkcja ro- 
botów ukierunkowana jest głównie 
na dostawy do ZSRR i innych kra- 
jów RWPG. Wg danych podawa- 
nych na konferencjach przez spe- 
cjalistów przewiduje się produkcję 
130 do 500 szt. robotów rocznie. W 
NRD obecnie pracuje około 9000— 
15 000 robotów, a na lata 1981—1985 
planuje się zastosowanie 40—45 tys. 
szt. robotów przemysłowych. Cyfry 
te wvnikają prawdopodobnie z róż- 
nych definicji określających pojęcie 


Mądre maszyny 


robota (prawdopodobnie w liczby- te 


już tylko 05 , 


są włączone ręczne manipulatory i 
nieprogramowe roboty)- 

W Czechosłowacji w 1981 r. wy- 
produkowano 285 szt. robotów, w 
tym 220 szt. prostych manipulato- 
rów. W 1985 roku zastosowanych zo- 
stanie 3000 szt., a w 1990 roku pro- 
gnozy przewidują wyprodukowanie i 


„wdrożenie 13 tys. szt. robotów, które 


zastąpią 30 tys. pracowników. 
Prowadzone Są również intensyw- 
ne prace nad wdrażaniem robotów 
w Rumunii i Węgierskiej Republice 
Ludowej, lecz brak jest danych do- 
tyczących dynamiki rozwoju. | 


Rozwój i zastosowanie 


robotów w Połsce 


W. Polsce pierwsze coboty przemy- 
słowe zbudowano w 1976 r. Następ- 
ne prace związane z robotami prze- 
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nież z tej przyczyny, że roboty te 


' posiadają specjalne rozwiązania wy- 


4 


nikające ze spełnianych funkcji jak: 


- roboty do. malowania, których na- 


pędy muszą być beziskrowe oraz ko- 
nieczność posiadania dużych udżźwi- 
gów, wymaganych przy realizacji 
procesów  zgrzewaaia'. punktowego, 
nanoszenia pokryć metalowych me- 


'todą ogniową oraz prac transportu 


technologicznego. Bardzo istotnym 
elementem przemawiającym za do- 
minacją rozwoju robotów z napędem 
hydraulicznym jest posiadanie 
własnej bazy elementowej hydrau- 
liki w kraju, stosowanej przez prze- 
mysł lotniczy, przemysł obrabiarko- 
wy i maszyny budowlane. Czynnik 


„ten daje możliwość zaspokojenia po- 


trzeb krajowych w robotach przemy- 


„słowych, eliminując import. 


Podstawowymi trendami rozwojo- 


wymi w rozwiązaniach maszyn ma-' 
nipulacyjnych wspólnymi i dla in- 
nych działów przemysłu elektroma- . 


szynowego są: unifikacja i modula- 
ryzacja mechanicznych zespołów 


- kanstrukcy jnych; +pec jalizacja kon- 


strukcji. . 
Jest faktem ogólnie znanym, że 


„ceny elementów i zespołów mecha- 


. ją. . przy 


mysłowymi wynikały w siówacj - 


mierze z realizacji Zarządzenia Ne 
8 Ministra Pczemysłu Maszynowego 
z 29 marca 1978 r., zgodnie z którym 


prowadzenie prac konstrukcy jnych, 
produkcy jnych i aplikacyjnych po- . 


wierzono następującym jednostkom 
orgamizacy jnym:  Zj iom 
Techma — IMP; Merca-PIAP, PO- 
NAR-CBKO, PZL oraz OBR-Teko- 
ma. 


Zgodmie z powyższym Zarządze- 


niem łączna liczba robotów wypro-, 


dukbowanych i zaąplikowanych w la- 
tach 1978-81 miała wynosić: roboty 
proste 1325 szt. (w tym manipula- 
tory); roboty złożone 730 szt. 

Faktycznie do końca 1980 roku 
wyprodukowaw łącznie 584 roboty, 
w tym: robotów prostych 527 szt. (w 
tym manipulatory); robotów złożo- 
nych 57 szt. 

Z ogólnej liczby 584 robotów wy- 
produkowanych do końca 1980 r. zo- 
stało zainstalowanych łącznie %1 
robotów (np. w FSO, ZWUT, ZE- 
LMOT, Spomasz-Wronki, POLCO- 
LOR-Piaseczno, FSM-Tychy itp.). 

W ebeonych warunkach ękone- 
micznych kraju opracowanie  de- 
kładnej prognezy rozwoju wdrożeń 
robotów przemysłowych jest bardze 


Śrudne. Z analizy rozwoju konstruk 


cji robotów w kraju wynika prze- 
waga konstrukcji robotów z NapDĘ- 
dem hydraulicznym i pneumatycz- 
nym. Budowa robotów z napędem 
hydraulicznym będzie nadal domino- 


wała w Polsce między innymi rów- 


ką ZYCIE PARTII A TÓW RZTC OTOZ RZA ZZA WET Z EEE APA TREE W ZERO SEC RE OOO ŻE RK EA AWCAAOREA, 


niezbędne podzespoły i 
— i wiedzę — do produkcji robotów, 


nicznych ciągle relatywnie wzrasta- 
jednocześnie obniżających 
się Jeosztach . elementów 'i zespołów 
elektronicznych. Stąd też. jest. ko- 


rzystne, aby maszyna marmpulacyjna.- 
miała . | 
 skłedała się z identycznych, bądź 
(wykorzystanych możliwie w naj- 


charakier modułowy, tm 


większym stopa tych” samych po- 


_dzespołów. 


Obniża to nie tylko koszt praduk- 
cji maszyny, ale ułatwia późniejszą 
jej obsługę i naprawy, a w. następ- 


„stwie obniża koszty eksploatacji. 


„Jakie są trendy 


Największa liczba robotów jest za- 
stosowana w przemyśle samochodo- 
wym. Są to głównie roboty do zgrze- 
wania, spawania, malowariia, mon- 
tażu i obsługi pras. 

Na wysokim poziomie utrzymuje 


„się również zastosowanie robotów do. 


obgługi pras, maszyn odlewniczych 
pod ciśnieniem i obróbki war 
niem. 


Kierunek rozwęju robotów prze-_ 


maysłowych -. w Polsce jest zgodny 


z trendarmi roezwejowymi w świecie 


Rozpracowane i rozpracowywane ro. 
boty mieszczą się w grupie robotów 
specjalizowanych oraz modułowych. 
Roboty specjalizowane to m.n.: do 
grzewamia RIMP-1000 i' IRb-60; do 
spawania  IRb-6, do malowania 
RIMP-900; do obsługi 
— PRO-30; do montażu NM—-1-10 
Roboty modułowe: RIMP-402; PR— 
02. : 


Również zastosowania robotów w 
przemyśle polskim podążają za kie- 
runkami zas w świecie. | 

Reasumując robety wkraczają de 
naszych przedsiębiorstw jako trwały 
środek mochanizacji i automatyzacji 
predukcj. I oe ważniejsze, w na- 
szym ustroju mogą ene naprawdę 
spełnić rolę czynnika humanizujące- 
ge pracę, a nie głownie swiększa- 
jącego efektywneść predukcji. 

.Panadto ważne jest że zaczyna na- 
wiązywać Się szeroka i 


jakiej chyba nie było dotąd w żad- 
nej innej dziedzinie. Jest to bardzo 
ważne, bowiem z przeprowadzonych 
rozeznań wiadomo, że kraje RWPG 
razem wzięte posiadają wszystkie 
elementy 


do robotyzacji produkcji, nie ustę- 
pujące krajom wysokorozwiniętym. 
Nawiasem mówiąc, . może m.in. ten 


temat przyczyni się do podniesienia 
integracji współpracy w ramach 


| RWPG na wyższy poziom. 


Prof. dr JERZY BUC 


1016—1938, KiW 1964 r. 


'ty wałki kiasowej, 


obrabiarek 


dogłębna | 
współpraca krajów socjalistycznych | 


KRAJOWA KONFERENCJA DEŁEGA- 
TÓW PZPR 16—18 MARCA 158 r. 


Podstawowe dokumenty i materiały, 
KiW 1984 r. 
Publikacja stanowi wybór podstawo- 


wych materiałów » Krajowej Konferen- 
cji Dełegatów qa 1X Zjazd PZPR. SŚkła- 
dają się na nią: Komunikat o działalności 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR, 
Relerat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego, Sprawozdanie 
rządu na temat stanu gospodarki kraju, 
rełoomy gospodarczej 1 zadań w tym 
zakresie wygłoszone przez wicepremiera 
Zbigniewa Messnera, Słowo końcowe 
L£ sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzel- 
skiego wygłoszone na: zamanęicie obrad, 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy?”. 
Deklaracja Krajowej Konferencji Dele- 
gatów PZPR, Rezolucja w sprawie reali- 
zacji uohwał 1X Zjazdu, „W sprawie 
obrony pokoju, Apel Krajowej Kognte- 
rencji Delegatów PZPR, Stanowisko w 
sprawie: „Materiałów do dyskusji nad 
programem PZPR”, Posłanie do WwSzyst- 


mia wyboru 


delegatów władz 1 arfia- 
nów konirobnych w Polskiej Zjednacee 


nej Pactiń Robołniczej. 


(e) roń jaką” i Konferencja  spełniża 
I sekrotórz KC 
Jaruesiaki 
powiedział: „IKonferencja spotkała SĘ E. = - 


w' błowie końcowym 
PZPR gen. acnńń Wojciech 


wiełkina „zainteresowaniem w całeg na- 
szej paco, w społeczeństwie. Liczne są 


Ą tego wsory. Uznanie naicży się wazyńżt- 
kim, iotórzy e uwagą, 
nieśh slę do naszych obrad. Czego. (By. | 
nie mówit, jak by nie spekuiował wróg. - 
zairmeresowanie konteroncją | 
potwierdziło, że partia nasza jest auten- 


życziewością <©d- 


powszechne 


tycznie przewodnią, kierowniczą aitą”. 


Heuryk  Cimek, 
KOMUNISTYCZNA 


Lucjan Kioscżykaki, 
PARTIA POLSKE 


” 


| Niniejsza praca odzwierciedla aichuainy | 


słan wiedzy o KPP. Zaprezentąwane 

zostały KPZB, KPZU, KZMP oraz mgal- 
ne organizacje rewolucyjne, którę były 
ściśle wwiązane z parą, Książka składa 
Mię z dwu części. W części obejmującej 


lata 10186—19%6 omówione zostały założe 


nia ptogramowo-teoretyczne oraz ewożu- 
cja stanowiska pantiń w wielu podała- 
wowych kwestiach, wraz ze gporamż i 
dyskusjami a toczyły się wokót nich. 
Druga część dotycząca Okresu 1929—180€, 


„eksponuje komunistyczną koncepcję z 


kryzysu gospodarczego oraz różne aspek- 
a także rolę jaką 
odegrali w niej komuniści. Ukazano też 
ewotucję poglądów KPP dokonującą się 
w obliczu międzynarodowej groźby fa- 
szyzmu, Książkę, która ma charakter 
popular nonaukowy wzbogacono przer za- 
prezentowanie krótkich życiorysów ovo- 
łowych działaczy KPP. (Szerezą recenzję 
tej kmiąiki ramieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów). 


Michał Olędzki, ZATRUDNIENIE I JA- | 


KOSC PRACY, ze Stanowiska nauki © 
polityce społecznej, KIW 1965 r. 


Praca jest. poświęcona współczesnej 
problematyce efalctywności zawodowej w 
naszymń kraju. Łączy ona zagadnienia 
teoretyczne 1 moetodólogiczne orae na- 
świetla prediem efektywności zawodo- 
wej przez pryzmat nauki o polityce 
społecznej. Praca jesę kóntynuację tra- 
dycjt soc turałnych badań 
społecznych Instytutu Gospodarstwa Spo- 
łecznegoe, wywodzących Glę z socjaliatycz- 
nego rodowodu polskiej szkoły. Jej 
głównym twórcą był Ludwik Krzywicki, 
wybibny socjolog marksistowski otresu 
międzywojennego. Książka jest synterą 
teoretycznego 1 praktycznego wiąrania 
refteksh o zatrudniemu z jakością wy- 
SOPDMEŻ pracy. 


Kazimieru Sidor, WZGÓRZE WATYKA- 
NUSA, wyd. ti, KiW 1985 r. 


Książka * eat próbą ukaeania poli 


tyki erp firet pontyfikatów w Bipa 
jęj aspektach. e akcentem na 

Stolicy Apostolskiej do 

naszego laraju. Ksiąńka zawiera zowie 
obserwacje autora 
a gady Kościoła 


nartuszy Wetykama 1 


kich. W pierwszym wydanku mający! z: | 


tor doprowadził łą 
Obecne wydanie poszeczone zostało © 
okreg do Czerwca 1883 r. prezentowany 


=: po — 


-,= 


Drogą IX Zjazdu 


Jak uspołeczniać postawy 


Rozmowa z dr. KAZIMIERZEM WENTĄ © 
_ | sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR 
w Wyższej Szkołe Pedagogicznej w Szczecinie 


— Csy azgodzicie się z opinią, że 
decyzja  uiweęrzemia Uniwersytetu 
Szczecinskiego jest jednym 2 rezul- 
tatów realizacji Uchwały [X Ziaa- 
du? 


— Tak. to prawda. W trakcie 
kampanii przedzjazdowej nasza u- 
czelniana organizacja partyjna pod- 
jęła tę sprawę w swej uchwale, co 
następnie znalazło zapis w uchwale 
konferencji wojewódzkiej. Przypom- 


"nę też, że postanowienia 1X Zjazdu 


wiele mówią o rozwoju polskiej na- 
uki, o. konieczności rozwoju 'szkQl- 
metwa wyaszego; praktyczną ich re- 
alizacją.są decyzje jakie później 2a- 


"padły — m.in. w sprawie naszego 


tlniwersytetu. 


— Porozmawiajmy więc e tworze-. 


niu Uniwersytetu, awłaszcza ie ma 
on powstać niejako „na bazie” WSP. 
Zostawmy jednak sprawy ergańiza- 
eyjno-tinansowe, Ntóre są domeną 
słównie administracji. Spróbujmy 
pomówić e politycznej Vreści tego 
procesu. Nasuwa stę lu nań myśl 
przede wszystkim ustawa e sakol- 
zictwie wyższym, która dała uczel- 
niom samerządność w ramach pań- 
stwowege i socjalistycznego charak- 
teru szkoły wyższej. instancje i er- 
ganizaeje partyjne koncentrują dzia- 
łania na połnym skojarzeniu same- 


„rzaądności uczelni z ich socjalistyca- 


mym i państwowym charakterem, 
niestety, nie zawsze z pożądanym 
skutkiem. Jak ten proces przebiega 
w szczecińskiej WSP? , 

— U nas był to i jest okres wy- 
tężenej pracy uczelnianej erganiza- 
cji partyjnej i jej poszczególnych 
ealonków. Ueczesiniczyliśmy aktyw- 
nie w legislacyjnej -daiałalności 
uczelni. W oparciu © ustawę opra- 
cowałiśmy statut oraz ime doku- 
menty, dotyczące mp. działalności 
opiekunów lat, systemu nagród, do- 
<konalenia pedagogicznego nautzy- 
eieli akademickich, itp. | 

Nastąpiło w środowisku uczelnia 


nym umocnienie kierowniczej reli- 


partii, ©o wyraża Się m.in. w tym, 
że udział członków partii w przed- 
stawicielskich organach uczelni jest 
znaczący. Liczebnie wzrosła organi- 
zacja partyjna, a także organizacje 
młodzieżowe, studenci są aktywniej- 
si. wzgiędnie dobre jęst uczestnictwo 
w imprezach o charakterze: ideowo- 
-wychowawczym, choć nie mógłbym 
powiedzieć, że jest te uczestnietwo 
gremiaine. Do. ideału jeszcze. dale- 
ko. . 24-43 ow, , . 
— Jaki jest ten ideal? | 
-— Taki, aby nie było studenta, 
który nie działałby ną połu peoza- 
dydaktyczńym. Taki, aby każdy stu- 
dent działał, np. w organizacji mło- 
dzieżowej, w kole naukowym, zespo- 
le artystycznym, żeby mógł uaktyw- 
nić się spolecznie da tntelektualnie. 


„To jest nasz cel. 


— Czy meżliwy: de. osiągnięcia?. 
— Organizacja młodzieżowa, klu- 
hy, zespoły, koła, to są. miejsca, 


„. które mają służyć 'rozwojowi inte- 
"7 łektuałnemu i kulturalnemu studen- 
ta Sześć. organizacji wtudenckich 


funkcjonuje przecjeż po łe, żeby 
młodzi ludzie mieli dwa skrzydła, 


"zeby obok nabytej wiedzy miłelt teź 
świadomość. Trzeba. 
az9tem u wsżystkieh wywoływać fa- 


uspołecznioną 


- dejmujący 


scynacje życiem człowieka uspołecz- 
nionego, kulturalnego, aktywnego, 
ustawicznie przekonywać, żę warto 
takim być. 


— Wspemnieliście, że. działa w 
uezeln) sześć organizacj małeędzieżo- 


„wych. Czyżby kryzys aktywności 


studentów, s Jakim berykają się 
inne uczęłnłe, szczecińskiej WSP nie 


detyczył? . 


-— Detycaył. Okres trudny trwał 
dość długo. Przykład: program pracy 
ideowo-wychowawczej miał być bu- 
dowany „od dołu”, a więc najpierw 
miały być Opracowane programy 
opiekunów lat, erganizacji młodzie- 
żowych, Komitetu Uczelnianego, Su- 
ma tych programów miała być pro- 
gramem pracy ideowo-wychowaw- 
czej uczelni. Ponieważ prace się 
opóźniały, wę wrześniu 1983 doszli- 
śmy do wniosku, że musimy opra- 
cować generalny program ną szczeb- 
łu KU jako propozycję do przedy- 
skutowania, a potem sformułować 
projekt. Zrobiliśmy to. Projekt to- 
stał zaakceptowany przez Senat, 
program jest od przeszło roku wdra- 
żany. W tym roku akademickim 
analizowaliśmy przebieg realizacji 
pod kątem ewentualnych jego ko- 
reki i doszliśmy do wniosku, że nie 
ma potrzeby nic w nim zmieniać; 
prosiliśmy jedynie władze uczelni 
— dziekanaty ż rektorat — 0 usącze- 
gzółowienie, zmodylikowanie na mia- 
rę aktualnych możliwości uczelni. 

'— W uchwałach IX Zjazdu dużo 
mówi się e konieczności iatenzyfi- 
kowania pracy śdcawe-wychewaw- 
czej a miłedzieżą, w tym również 
akademichą. Chodzi e takie zerga- 
nisowanie precesu wychewawezego, 
aby student  epuszezający . mury 
uczelni miał nie iylko dyplom, lecz 
również ukszliałtowaną postawę © 
której najogólniej moeśna powiedzieć 

— twórcza I aktywna w mosunku 
de wpraw społecznych, palitycznych, 
4p. W istocie chedzi właśnie e ten 
Ideał, o którym mówiliśmy przed 
cekwilą Tymczasem praktyka wyka- 
sweje, że te zalecenia są deść mizernie 
realizowane w uczelniach. Na przy- 
kład deświadezeni naucnyciele częste 
narackają, że abselwenci uczelni, 
również uczelmi ptdagegicznych, po- 
pracę w  placowkach 
eświatoewych nie chcą, nie angażują 
się w proees wychowawczy, nie gro- 
wadzą zajęć pozalekcyjnych, słowem 
w sposób nmiepełay traktują swoje 
ebewiązki, zawężając je de dydak- 
tyki. Czy tę epinię można odnieść 
takie de aksoeiwenitów Waszej ueszel- 


mł + » 


— Nauki pedagogiczne — sądzę 


"— przeżywają pewien kryzys, ńie 


dostosowały i nie opracowały takiej 
teorii, która by ujawniała możliwość 


. manewru w  syłuacji przyspieszo- 


nych amian społecznych. Występtje 
także pewna inercja, przyzwyczaje- 
nie do powielania od lat tych sa- 
mych praktyk. Jak wyglądają szkoły 
pedagogiczne w tym względzie? By- 
łem w ub. reku na konferencji do- 
skonalenia nauczycieli, zorganizowa- 
nej z iniejatywy Wydaiału Nauki 
i Oświaty KC, ZG ZNP, obu resor- 
tów. Zgodni byliśmy eo do jednego: 


Dokończenie na str. 23 


polskich szkół, bibliotek, 
a w szczególności we wspólnej walce „ 


t t 
bo 


| 
|| 
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Dokończenie ze str. 11' 


1945 r. Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych, które przejęło całokształt 
Spraw ziem zachodnich: ich admi- 
nistrowanie, politykę osadniczą wtaz 
z Państwowym Urzędem Repatria- 
Cyjnym, sprawy odbudowy i zago- 
spodarownia, organizacji życia spo- 


łecznego i kulturalnego itp. Na mt-- 


nistra powołano sekretarza genera|l- 
nego KC PPR W. Gomułkę, który 
na IX Sesji KRN przedstawił kon- 
kretny program sukcesywnego roz- 
wiązywania najwa*niejszych proble- 
mów ziem zachodnich. 

Poprzez Ministerstwo Ziem Odzy- 
skanych (działało ono do stycznia 
1949 r.) PPR miała decydujący 
wpływ na kształtowanie.i realizację 


polityki zasiedlania, odbudowy i for-- 


mowanią się struktury społeczno-go- 
spodarczej ziem zachodnich, przycią- 


gając do realizacji tych zadań sze- 


rokie koła działaczy, specjalistów 


+ fachowców. Pracowali oni w sa- 
'mym aparacie MZO (którego więe- 
ministrami byk: Władysław Czaj- 


kowski, Jan Wasilewski i Władysław 
Wolski), w -afiltowanych przy nim 
placówkach jak: Rada Naukowa dla 
zagadnień Ziem Odzyskanych, Biure 
Sbrdiów. Osadniczo-Przesiedieńczych 


w Krakowie, a także Instytut Za- 


chodni w Poznaniu, Instytut Bałtycki 


w Gdyni i Śląski Instytut Naukowy. 


w Katowicach. 


PPR wniesła znaczący wkład w 
pomyślne  rezwiązywanie  najtrud- 


niejszych preblemów ziem zached- 


nich w tych pierwszych laiach. Na- 


Jeżałe de nich również zagadnienie 


usegulowania sytuacji polskiej tlud- 
ności redziniej, skupłenej głównie na 
Śląsku, Warmli i Mazurąch. Kenec- 
cja masowej werytikacji narodoewo- 
ściowej, która została przeproewadze- 
ną w tym ozasie głównie z inspiracji 
Aleksandra Zawadzkiege stwarzała 
optymalne wtedy warunki eddziele- 
nia Polaków ed niemieckiej ludności 
napływowej oraz włączenia się poł- 
skiej ludności redztmej — prawie 
wyłącznie  rebeiników i chłopów 


'— do społeczności polskiej | wysiłku 


w edbudewie i rezwoju kraju. 
Nader ważną rolę spełniały or£a- 


nizacje PPR w stabilizacji nastrojów 


społeczeństwa na ziemiach zachod- 


nich oraz w początkowej fazie jego 


integracji, zwłaszcza politycznej. In- 
tegracja ta przebiegała na płaszczyź- 
nie wspólnych interesów — różnych 
grup społecznych osiedlających się 
na tych ziemiach w aakresie stabi- 
lizacji i normalizacji życia gospodar- 
czego i społecznego, uruchomienia 
teatrów, 


o trwałość polskich granic zachod- 
nieb, zapewnienie bezpieczeństwa i 


warunków spokojnego życia. W wal- - 


ce z opozycją PSL, z działalnością 
reakcji, skupiając wokół siebie sze- 
rokie warstwy ludności ziem za- 
ćhodnich w proteście przeciwko od- 
radzaniu się rewizjonizmu i rewan- 
żyzmu PPR' skutecznie  zespalała 
społeczeństwo na gruncie poparcia 
połtyki ludowej Polski. Wyniki re- 
ferendum ludowego w czerwcu 
1946 r.,. a wkrótce potem wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego w stycz- 


niu 1947 r. potwierdziły, że stopień . 


tej integracji był w tych latach bar- 
dzo. wysoki. Symptómem. tych pro- 
cesów był także stosunkowo, duży 
zasięg zorganiaowania społecznego i 
politycznego społeczeństwę na Zie- 
miach. Zachodnich w demokratyca- 
nych parliach politycznych, związ- 
kach zawodowych, 


erganizacjach 


młodzieżowych, stowarzyszeniach 
innych strukturach społecznych. | 
końcu 1948 r. organizacje PPR n 
ziemiach zachodnich 


umysłowych 
należeli też rzemieślnicy i drobn 
wytwórcy. 

Realizacja polityki PPR nie był: 
pasmem — nieustających sukcesów 
Napotykała ona na liczne przeszkod; 
i trudności, nie zawsze była «x do 
sfateczną konsekwencją weielana vw 
życie, nieraż trzeba było wprowa 

niezbędne korekty. Podstawow: 
jednak jej cele osiągnięto. W końc 
1948 roku ziemie zachodnie zamiesz. 
kiwało 5.623,9 tys. Polaków. W duże 
części odbudowano gospodarkę tych 
ziera, którć stały siłę już wtedy in 
tegralną caęścią organiamu. gospę 
darctzego kraju. Osi to względm 
stabilizację w rolnictwie, niemożliwa 


(w. c€zasię masowych migracji i icł 
następstw 


„. Zrmaniejszył. się znaczni 
obszar wodłogów. (do 706 tys. ha 
w 1048 r.), a rolnietwe ziem zachod- 
nieh dałe w 1948 r. 28 proc. ogól- 
nego abioru caterech abóż i 43 proe. 
zbioru roślin oleistych. Odubodowa- 
ne transport kolejowy i Szosowy, 
porty w Gdańsku i Szczecinie. Na 
próżno szukalibyśmy w tej kwestii 
precedensu, aby kraj tak wycieńczo- 
ny i aniszczony jak Polska 1945 roku 
dokonał podobnie ogromnego wysił- 
ku w tak krótkim czasie. „Przez 
ubiegłe trzy lała — mówił w 1948 r. 
sekretarz generalny KC PPR 
W. Gomułka — naród polski stwo- 
rzył na Ziemiach Odzyskanych nie- 
odwracalne fakty. Usuwając z tych 
ziem sztuczne nawarstwienie nie- 
mezyazny, ' zasiedlając je milionami 
Połaków, odbudowując miasta i 
wsie, fabryki i warsztaty, sałaki ko- 
munikacyjne i porty, przedszkola, 
takoły, uniwersytety, dźwigając je 
se zniszczeń wójennych — stworzyli 
śmy fakty, które decydują o naszym 
rozwoju narodowym, stanowią pod- 
atawę nasżej niepodległości państ- 


wawej”. 

esterdziestu lal 
możemy w pełni i obiektywnie eoce- 
nłó anaczenie programa | polityki 
Pełskiej Partii Robofniczej w tak 
deniosłej dła Polski sprawie objęcia, 


"zasiedłenia i zagospodarowania ziem 


. Pedsfawewe zasady (ej 


zachodnich 
polityki PPR: utrwalenie ' polskich 


granie 
seść | 


w oparciu e jed- 
twórczy wysiłek narodu, 


przyjaźń | sejusz se Zwiąskiem Ra- 


dsiechim | bratajmi paźciwami se- 


są | dzieiaj wariościazni godnymi pa- 
maięci i kuliywowania. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 
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ą w. Gomułka: Artykuły ( przem6- 
t 1, Werzzawa 1862. a 028 1 114 
85 Centralne Archiwum KC PZPR. 


38/1 X-343, , . 
5) W. Gomułka, w... a 30% 
4 PPR. ucje, edjerwy. instrukcje 


4 okómiki Komitelu Centralnego Vin 
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ZYCIE PARTII BIŁ 


z doświadczeń naszych sąsiadów 


saacaczzjć 


dla nowych gospodarstw : 
* Nowo 'orgańizowane przez  rolni- 
ków zespołowe góspodarstwa rolne 


korzystały — zwłaszcza w początko- 


-wym okresie działania — ze szcze- 
gólnej pomocy i opieki państwa. 


A więc w ramach kolejnych, rocz- 
"nych narodowych planów gospodar- 
czych zapewniano duże nakłady in- 
-westycyjne na tworzenie w nowych 
gospodarstwach zespołowego, nowo- 
czesnego majątku ' produkcyjnego. 
„Jest sprawą zasługującą na podkre- 
ślenie, że nie żądano od spółdzielni 
wnoszenia własnego wkładu inwe- 
stycyjnego i nowe inwestycje mogły 
być podejmowane w całości w opar- 
ciu o kredyty państwowe. 


Warunki udzielania kredytu. były 
bardzo . korzystne. . Oprocentowanie 
długo-i średnioterminowych kredy- 
„tów wynosiło zaledwie 2 proc. a cza- 
sokres i warunki spłaty (wysokość 
rat, lata spłaty, karencja) były: tak 
ustalone, że inwestycja prawidłowo 
eksploatowana i osiągająca w czasie 
projektowane zdolności produkcyjne 
„„zarabiała sama” na swoją spłatę. 


Państwo zapewniało bezpłatne .po- 
radnictwo fachowe. Zapewniano po- 
krycie zapotrzebowania na usługi 
mechanizacyjne wykonywane przez 
stacje maszynowo-traktorowe,. przy 
czym były to usługi tanie. Zapew- 
niono możliwość kredytowego zaku- 
pu nawozów mineralnych i niektó- 
rych innych środków produkcji oraz 
pierwszeństwo zaopatrzenia .w ma- 
szyny. i urządzenia techniczne, ma- 


W poprzednim numerze „ŻP” zamieściliśmy pierwszą 
część szkicu przedstawiającego problemy przebudowy i 
rozwoju rolnictwa u naszych zachodnich sąsiadów, w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej. Obecnie przed- 
stawiamy dokończenie tego opracowania. Nie są to oczy- 
wiście gotowe wzorce do prostego naśladowania. Ce- 
lem szkicu jest przedstawienie dróg jakimi dochodzono 
do obecnego kształtu strukturalnego rolnictwa i osiąga- 
_| nych wyników produkcyjnych w konkretnych. uwarunko- 

| waniach występujących w kraju naszego sąsiada. 


_ Wyniki produkcyjne i i ekonomiczne NRD-owskiego rol- 
nictwa wskazują, że warto prześledzić zgromadzone tam 
doświadczenia jako me i inspirację do wsk 


triał 
"1 pasze. 


siewny, zwierzęta zarodowe 


| Wszystkie te środki pomocy miały 


nowo powstałym gospodarstwom ze- 

„społowym tworzyć możliwości szyb- 
„kiego rozwijania zespołowej produk- 
cji. Dochody 4półdzielców były do- 
.piero- następstwem wielkości wytwo- 
„rzonej produkcji i podziału wspólnie 


wytworzonego dochodu, 5 


W NRD istniała mnogość obciążeń 
podatkowych. Nowo powstałe spół- 
dzielnie przez pierwsze dwa 'lata 
zwalniane były od płacenia m.in. po- 


datków:.od stowarzyszeń, gruntowe- 


go i od nabycia gruntów, majątko- 
wego, produkcyjnego, obrotowego, 


drogowego i przewozowego. 


W okresie kiedy ilość nowych go- 
spodarstw zespołowych była jeszcze 
mała — środki pomocy działały 
wybiórczo, w wąskim zakresie. W 
miarę wzrostu liczby spółdzielni za- 


-sięg tej pomocy był coraz bardziej 


powszechny i stopniowo powstawał 
w ten sposób nowy, ogólnie dzia- 


łający system ekonomiczny. 


Wprowadzone zostały powszechne 
ubezpieczenia spółdzielców: i człon- 


ków ich rodzin, gwarantujące godzi- 
„wą wysokość zaopatrzenia za: 


nego. (rentowego). 


Drogi oddziaływania na sstążakie . 
zamierzonych celów produkcyjnych 


- MIECZYSŁAW SOLECKI 


i społecznych w rolnictwie NRD ule- 
gały stopniowej, systematycznej e- 
wolucji Były one w ramach nie- 
zmnienaej linii generalnej dostoso- 
wywane do zmieniających się zadań, 
możliwości technicznych, organiza- 
cyjnych i innych uwarunkowań. 


Niezmienność zasad 


Analizując historię tej ewolucji 
trzeba jednak wymienić kilka trwa- 
łych cech i niezmiennie przestrze- 
ganych zasad, które przetrwały 
przez cały omawiany ekres i trwają 
do dziś. 


. (© Wyznaczona na początku lać 
pięćdziesiątych droga przebudowy | 
rezwożu  NKRD-owskiege rolnictwa 
byłą przez cały cząs konsekwentnie 


realizowana. Była ona stale dosko- 


nalona. Rozwiązań organizacyjnych 
nie traktowano jako dogmat. Były 


"one. dostosowywanie do zmieniają- 


cych się potrzeb i możliwości jednak 
nigdy nie odstępowano i nie cofano 
się w sprawach oki. tinii po- 
stępowania. 


© Kolcjne ctapy organizacyjne 
były s reguły poprzedzane wcze- 
śniejszyną przygotowaniem warun- 
ków realizacji. Już samo zapocząt- 


kowanie u progu lat pięćdziesiątych 


społecznej przebudowy _rołnictwa 
było poprzedzone nagromadzeniem 


| 


takich ilości i rodzajów GFóbiałSkiA 
technicznego (zwłaszcza traktorów i 
maszyn), które pozwalało szybko roz- 
wijać wysoko zmechanizowaną u- 
prawę połączonych w większe kom- 
pleksy „gruntów. Szybko rozwijany 
był przemysł pracujący dla potrzeb 
rolnictwa a jego produkcja (zwłasz- 
cza maszyn i urządzeń) była dosto- 
sowywana de zmieniających się po- 
trzeb i nowych wymogów eksploa- 
tacy jnych. 


'(© Całokształt szeroko  rozumia- 
nych warunków ekonomicznych (eb- 
ciążenia, ceny, kredyty, finansowa 
pomoc panstwa a wcześniej dostawy 
obowiązkowe produktów _relnych) 
był kenstruowany w taki sposób, 
który zapewniał równoległą realiza- 
cję dwóch celów: godziwego pozio- 
„mu wynagredzenią pewiązanege z 
-. wkładem pracy i gwarancji kiere- 
wania edpowiedniej części dechodu 
ńa dałszy roswój warsztatów pre- 


Z ” > EG R saŚ 


. --NRD-owskiego. rolnictwa. 


dakcyjnych. Nie było więc możliwe 
„przejadanie” wypracowanego do- 
chodu bez oglądania się na dalsze 
losy przedsiębiorstwa. Równocześnie 
rzetelnie pracujący rolnik miał gwa- 
rancję dobrego zarobku, dostatecz- 
nie atrakcyjnego w porównaniu z 
zarobkami  osiąganymi w innych 
działach gospodarki narodowej. 


© Niezmiennie wykazywana była 
troska © dobre wykorzystanie 
wszystkich istniejących zdolności i 
możliwości produkcyjnych. Z tą my- 
ślą popierano kontynuację produkcji 
w gospodarstwach przydomowych, w 
drobnych budynkach produkcyjnych 
przy wykorzystaniu prostych urzą- 
dzeń i narzędzi. Statuty spółdzielcze 


zapewniały prawo do prowadzenia 


osobistego gospodarstwa przyzagro- 
dowego. Dawało to i produkcję i 


własne, lokalne zaopatrzenie i. do-. 


datkowy dochód. Niczego „na siłę” 
nie likwidowano, nie rozbierane 
— wyczekiwano do czasu technicz- 


nego lub materialnego zużycia bu- - 


dynków i ich wyposażenia. 


© Duża uwaga poświęcana była 
przez cały czak tworżeniu dla lud- 


ności pracującej w rolnictwie wa- 


runków bytowania  sbłiżonych de 
.warunków miejskich. Z tą myślą 


planowo rozbudowywańa była przy 
wielkim udziale środków z budżetu 
państwa cała socjalna infrastruktura 
wsi. 
Przeciętnemu 
NRD-owskiej wsi nie są znane trud- 
ności z zakupem artykułów codzien- 
nego użytku (rozbudowana sieć han- 
dlowa), łącznością tełefoniczną, za- 


NRD 


opatrzeniem gospodarstwa domowe- 
go w wode pitną, dojazdem do więk- 
szego ośrodka. Dobrze rozbudowanę 
są usługi bytowe. 

Państwo i macierzyste zakłady 
pracy udzielają niezmiennie wszech- 
stronnej pomocy w zaspokajaniu po- 
trzeb mieszkaniowych. Wspierane 


jest nowe budownictwo i moderni- 


zacja starych zasobów mieszkania- 
wych. Zapewniane są na te cele kre- 
dyty na dogodnych warunkach, ma- 
teriały, pomoc techniczna i sprzęło- 
wa. 

Wszystko to powoduje, że praca 
w rolnictwie już od lat nie jest trak- 
towana jako praca wiążąca się z 
gorszymi, trudniejszymi warunkami 
bytowania a przeniesienie się ze wsi 
do miasta nie jest z kolei wyrazem 
„bytowej nobilitacji”. 

. Dużym ułatwieniem w zaspokaja- 
niu komunalnych i bytowych po- 


trzeb rolników jest oczywiście stop- 


niowe kształtowanie się zwartych 
ośrodków mieszkalnych (produkcyj- 
no-mieszkalnych) będących następ- 
stwem charakteru i 


Ten indeks trwałych, niezmiennie 
przestrzeganych zasad nie jest z 
pewnością pełny, jest on ponadto 


sprawą subiektywnego wyboru. Je-- 


stem jednak zdania, że właśnie pięć 
wymienionych czynników odęgrało 
bardzo ważną rolę w całokształcie 
procesów rozwoju 


rolnictwa. | 


Lmyślą o postępie 


Wśród środków oddziaływania na 
rezwój rolnictwa ważne miejsce zaj- 
muje w NRD upowszechnienie sze- 
reke rozumianego postępu produk- 
cyjnego. Służy temu rozbudowany 
potencjał naukowo-badawczy 1 SY- 


Dokońc zenie na str. 20 


- 


mieszkańcowi. 


struktury . 


NRD-owskiego . 
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. ' skiego, wręczono legitymacje kandy- 
| dackie' 


Lego 


Jubileusz Radzynia Chelmińskiego 


Rozpoczęte w ub.r. obchody Ju- 
bileuszu 750-lecia nadania Radzynio- 
wi Chełmińskiemu praw. miejskich 
były okazją do wyzwolenia szeregu 
inicjatyw społecznych. Rozpoczęto 
m.in. prace nad generalnym upo- 
rządkowaniem miasta i jego starej 
zabudowy, prowadzi się cały szereg 
prac w ramach czynów społecznych. 
Dotychczasowe osiągnięcia i aktyw- 
ność środowiska jak np. w zakresie 
zbiórek na NFOZ i w rywalizacji 
o tytuł Gmina Mistrz Gospodarności 
zostały wysoko ocenione przez wła- 
dze centralne i wojewódzkie. Miasto 


zostąło wyróżnione odznaką „Za: za- - 
sługi dla województwa toruńskiego” . 


oraz: Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.  . Ufundowany 


"przez społeczeństwo . sztandar Rady. 
„Narodowej został udekorowany tym 


wysokim odznaczerńiem. 
" W ramach obchodów 40-lecia Pol- 
ski. Ludowej: KMG PZPR zorgani- 


| zował wroczystę, plenarne posiedze- 
"wie KMG włączone ż okolicznościo- 


wą gesją- popularnonaukową. Pod- 


'ezas miej, poza wygłoszeniem oko- 


łicznościowych _rejeratów przez nqu- 
ośrodka  bydgosko-foruń- 


towarzyszom przyjętym w 
trakcie ostatnich zebrań sprawoz- 


'dawczych POP. Grono zasłużonych 


aktywistów partyjnych w tym rów- 


wież członków byłej PPR _ udekoro- 


wano wysokimi: odznaczeniami, pań- 
stwowymi i medalami 40-lecia 


PRL. 
' Miejsko-Gminna organizacja 


PZPR i tutejsza instancją partyjna 


mają na swoim koncie szereg osiąg- 
nięć w pracy organizatorskiej i ide- 
owo-wychowawczej. Zostały one 
wysoko ocenione przez Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR, wyrazem czego 
jest przyznanie Komitetowi prawa 
do posiadania owkawi sztandaru. 


' stanowi ekazję 


"W trudnym 
rytm pracy partyjnej na teren 
miasta i gminy nie osłabł, mimo 
odejścia szeregu towarzyszy. Nie za- 
notowano na naszym terenie straj- 
ków i politycznych ekscesów. Społe- 
akad solidnie i PROTRIĘ óżacżią 
wało. 


Obecnie Wnstancja partyjna działa 
na rzecz rozwiązywania najistotniej- 
szych problemów w środowisku. 
Wzrastają szeregi partyjne, rozwija 
się ruch związkowy, ożywioną dzia- 
łalność prowadzą ogniwa. PRON. 
Miasto, wprawdzie niewielkie, roz- 
wija się i odrabia wieloletnie opóź- 


nienia w sferzę infrąstruktury ko-. 


munalnej oraz bazy kulturalnej i .s0- 


cjalnej. W budowie jest nowa szkoła 
podstawowa i oczyszczalnie ścieków, _ 
. od kilku lat reglizowane jest budow- 


nictwo wielorodzinne. Szereg .przed-. 
sięwzięć inwestycyjsych wejdzie w 
najbliższym cząsie do realizacji. 


Mijające. 40 lat pracy partyjnó_po- 
llitycznej we terenie miasta i gminy. 
do podsumowanie 
1 wytyczenia nowych 2żadaeń. Dzia- 
dające w ramach miejsko-gminnej 
organizacji partyjnej POP skupidję 
w swoich szeregach grone doświad- 


czonych towarzyszy. 36 z mich ro2- . 


poczynało swoję działalność partyj- 


mą w latach 1945-47, a miektórzy 


działali w PPS jeszcze przed wojną. 
Wszystko wskazuje na to, że pe 


okresie pewnej stagnacji - systema- : 


tycznie rosnąć będą szeregi partyjne, 
powiększając się © nowych kandy- 


datów. Zwiększa się liczba POP, zni- . 
- kają też tzw. blołe plamy wa po 
Mtycznej mapie ominy. 


[/ inteligencji — poważnie 


W mr. 6/439 „ŻP” na str. 19 za- 
mieściliście przedruk z „Gazety Kra- 
kowskiej” artykułu M. Michnik-Ba- 
ranowskiej. 

Zafrapowało mnie kilka jej 
stwierdzeń, bardzo ciekawych, ale 
mogących wywołać nieco galimatia- 
su w ogólnej ocenie inteligencji. 
Jako niewiasta użyła ona określeń 
niedowartościowania i niedopiesz- 
czenia inteligencji. Wydaje się to lo- 
giczne, jeżeli zważy się, że inte- 
ligencja jest słowem rodzaju żeń- 
skiego. Jako warstwa określana rze- 
czownikiem rodzaju żeńskiego nale- 
07, ją dowartościować i dopiesz- 


Z uwagi na to, że w skład tej war- 
stwy wchodzą osobnicy płci obojga, 
nie można jej jednak rozpieszczać 


zbytnio, bo grozi to zniewieścieniem 


części męskiej. Z częścią żeńską in- 
teligencji rozmawiamy — jak Z ko- 
bietami, a 2 częścią męską — jak 
z mężczyznami. 

Kiedy red. Michnik-Baranowska 
stwierdziła, że inteligencja nie przy- 
czynia się do wytwarzania dochodu 
narodowego i jest na utrzymaniu re- 
szty społeczeństwa, poczułem się 2o- 
wstydzony. Wiadome bowiem jest 
dla każdego, co oznacza słowo 
„utrzymanka”. 

Zdążyłem zauważyć, że towarzysz- 
ki naszego Życia pewne sprawy 


JERZY WOJCIK 
1 sekretarz KM/G w Radzyniu 
, Chełmińskim 
określają w specyficzny, kobiecy 


sposób. To dobrze i tak być powin- 


no, ale tylko do pewnych granic. 
Kiedy jednak sprawę postawimy na 
XIX Plenum KC, to musimy potrak- 
tować ją jednak po męsku i do koń- 


ca. Czy inteligencja z prawdziwego 


zdarzenia jest czyjąkolwiek utrzy- 
manką? 

Na dorobek narodów i państw 
składają się dobra materialne i du- 
chowe — wymierne w pieniądzu ale 
i niewymierne. Współczesny sposób 
wytwarzania dóbr materialnych 
składa się z łańcucha powiązań, 
w którym inteligencja tworzy wiele 
ogniw pośrednio i bezpośrednio wy- 
twórczych. Pęknięcie, tylko jednego 
ogniwa dyskwalifikuje cały łań- 
cuch. 


| ua? powojennym 40-leciu in- 
teli 


cja wielopokoleniowa i ta 
pierwszopokoleniowa — nie dorob- 
kiewiczowska — nie domagała się 
nic więcej poza stosowną płacą za 
swój udział w procesie wytwór- 
czym. | 
Rangę pracy podnieśliśmy na naj- 
wyższy poziom wartości społecznych. 
Jeśli działanie inteligenta mieści się 
w kategorii pracy, to traktujemy go 
jak pracownika, a nie jak utrzyman- 


ka. 
EDW ARD KRUKOWSKI 
Dobre Miasto 


okresie lat 1980-81 
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z; Ludzie z dyplomami 


"Na łamach „Trybuny Robotniczej” 


Jołamma' Talarczy« przedstawia  cie- 
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śnstrumen ow sh pisyw- 
ęneh 


a ay nia „kompetencji Na aw py- 
" ezukaf em 


WkOŃCZE- 
> ntormacji 
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5 prawnóćy, socjo- 
eukowo-teehnócanej. . 


bez udziału inteligenc H. 
zadek jgoshj 


Podstawow ymi instrumentami = 


działywania organizacji partyjne 


postawy inteligencji są indywi Gal: 
ne zadania partyjne i polityka ka- 
drowa. Do tego pierwszego sposobu 
sięga sę w kopalmi „Czerwone Za- 
głębie” w codziennej praktyce. W 
zasadzie wszyscy mają przydzielone 
indywidualne zadania do Iealizacji. 
Dba się przy a aby były one zaw- 
sze - doStosowan do  zalnteresowań 
poszczególnych doku parti i ho- 
norują dotychczasowe formy ich pra- 
cy Społecznej. RR: grupa Kkopalnia- 
nej śmtieligencji, 88 osób jest lek- 
torami szkół inych różnego ty- 
pu. W Komitecie Zakładowym sSto- 
pień realizacji timdywiduanych zadań 
przez imteligentów jest bardzo wyso 
ko oceniany. 


latotnym czynnikiem ' mobilizują- 
cym do dobrego wykonywania obo- 
wiąsków zawodowych jest polityka 
kadrowa, a szczególnie coroczne, 
kompleksowe oeeny p»acy ludzi zaj- 
mujących  kierowńbcze stanowiska. 
Stosumkowo precyzyjną instrukcją 
działania organizacji partyjnej w tym 
zakresie są .,Główne założenia .poli- 
tyki kadrowej PZPR” zatwierdzone 
przez XII1 Plenum KC PZPR. Spe- 
cyfika pracy w kopajm wymaga jed- 
nak, aby uchybienia zawodowe do- 
zoru technicznego były natychmiast 
wychwytywane. Od tego bowiem w 
dużej mierze zależy nie tylko wynik 
produkcyjny przedsiębiorstwa, ale co 
ważniejsze, życie ludzi 


edhą w KRS 


. nianej 


r4 przeprowadzona w 


= trakcie 
wiele” powaźżmych. postudat 


"zdolności 


zatrudnio- | 


nych na dole. 
kwencje w ok 
rk e, w, ptozymieh © się ze 6woich 


sę iązków wyciągane są bezzwłocz- 


Po XIII Plenum KC PZPR utwo- 
Tzoew w kopalni kadrę rezerwową. 
którą stanowią ludzie o dużym doś- 
wladczeniu zawodowym, A ZIE 
przeważnie średnie w ykeztałc enie, 


Nie ma działań zakulisow ch — 
każdy z zainteresowanych jest poin- 
tormowany, jakiej drogi awansu uza- 


tycznego w oparciu o różnego specj 


łu kursy i epkolenia, prowadzone w 
ramach Ośrodka Szkołenia Zawodo- 
wego Dąbrowskiego. Gwarectwa lub 
Ośrodka Postępu: Technicznego w Ka- 

Ponadto cała K a łącu- 
nie z rezerwową. ea zi poa- 
nosił swą wiedzę. o rak | poli- 
etektywne 4 po- 
Przy tym zajęcia w 


W odróżnieniu ad pierwszych lat 
tych wzrasta obecnie wśród kopai. 


rachem 


Stowarzyszenia Inżynierów 1 Techni- 


ków Górnictwa. Dzięki dobgej współ - 
pracy Stowaczymenia, "organizacji 
pastyjnej 4 dyrekch ustałono m naj- 
phnieższe probłemy pródukcyjne, któ- 
ne czekają ma RE ntormu- 
jęc o nóch całą załogę... 


śnieligencji  zatnieresowanie - 


... Inteligencja w kop. „Czerwone 


ao ję Ag oczekuje 
w ałatusie społecznym i 
awodowyci. Przeczy temu chociaż- 
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— czeń sojkaiecm wl gti 

przed jżającym, enum. 
tego upolkania 

Adytawtk p dosć 


W pierwszej grupie za kaswkżnicj: 
sze uznano porz wprowadzenia 
ny programów nauczania w szkołach 

średnich i wyższych kosnpendium 
wiedzy. o technicznych, 
wdrażanych obecnie do praktyki. Re- 
wolucja naukowo-techniczna wymaga 
bowiem systematycznego  aktualizo- 


system ten za prae- 
starzały | Rooco jego kKkewida- 
cję mb modyfikację .. 


w drugiej grupie problemów zma- 
lazły się m.in. postułaty natury pła- 
cowej. Uznano, że system wynagra- 
dzania pracy w resorcie górmotwa 
wymaga poważnej modylikacji. Pre- 
feruje bowiem prace proste, nie wy- 
magającee wysokiego przygotowania 
zawodowego. Tymczasem bardzo du- 
że wymagania stawiamy inteligencji 
1 stopień odpowiedzia powinien 
znaleźć odzwierciedlenie w jej upo- 
sażeniu. Jest to bowiem jeden z po- 
ważnych elementów wpływających 
na prestiż inteligencji wśród kopal- 
nianej załogi. Bardzo krytycznie od- 
niesiono się również do systemu 
bodźców korzyści materialmych 
związanych z uzyskiwaniem przez 
kadrę  inżynieryjno-techniczną  spe- 
cjalizacji. Stwierdzono, że nie speał- 
nia on żadnej roli motywacyjnej do 
podejmowania kb iastcz wysiłków 
w tej mierze. 


- Dyskutując nad problemamń doty- 
czącymi oceny kadry - inżymieryjno- 
„technicznej domagano się przede 
wszystkim pełnego 1 konsekwentnego 
przestrzegania „Głównych założeń po- 
Jityki kadrowej PZPR”, Za najwa?- 
niejsze cechy dobrego śnżymicra | 
kierownika uznano bowiem duże 
umiejętności zawodowe. nienaganne 
morale, poczucie odpowiedzialności. 
racjonalizatorskie i umie- 
jęthość współdziałania z zespołem 
pracowniczym. Tylko spełnienie wszy- 
stkich tych kryteriów. powinno bvćĆ 
podstawą do powierzenia komuś kie- 
rowniczego stanowiska". 


pod adre- 


Dokończenie ze str. 18 


stem wdrożeń wyników badań na- 
ukowych de praktyki rolniczej. 
Jeszcze w 1951 roku powstała 
w NRD wyspecjalizowana Akade- 
"mia Nauk Rolniczych. Rozbudowa- 
no rolnicze wyższe szkolnictwo za- 
wodowe, które obek 
dydaktycznej prowadzi szeroką dzia- 
łalność naukowo-badawczą podpo- 
rządkowaną skoordymowanemu pla- 
nowi centralnemu. 
Powstała specjalna wyższa szkoła 
rolnicza  przygotowująca  specjali- 


stów i prowadząca badania dla po-- 


trzeb zespołowej gospodarki rolnej 
(Wyższa Szkoła Rolniczej Spółdziel- 
czości Produkcyjnej). , 

Analiza prowadzonej działalności 
naukowo-badawczej wskazuje, że 
działalność ta, chociaż prowadzona 
w wielu kierunkach, koncentrowana 
jest jednak głównie na następują- 
cych sprawach: - . e 

© wszystkim, co wiąże się z pod- 
noszeniem żyzności gleb, regulacją 
stosunków 'wednych w glebie, 
zmniejszaniem nadmiernego zakwa- 
szenia gruntów, zapobieganiem ero- 
Eji itp., <A . | 

- © pokonywaniu paszowej bariery 
rozwoju produkcji zwierzęcej poczy- 
nając od wzrostu produkcji pasz po- 
przez ich konserwację, prawidłowe 
żywienie aż do badania genetycz- 
nych uwarunkowań dobrego wyko- 
rzystania pase przez zwierzęta, 
"© doskonaleniu technologii pro- 
dukcji podstawowych gatunków ro- 
śłin i zwierząt, - AE : 

© poprawie efektywności wyko- 
rzystania środków trwałych, surow- 
ców i materiałów — jako drogi ob- 
niżenia materiałochłonńości produk- 
eji . kosztów właanych wytwarza- 
nia. | 

Są te badania kompicksowe, in- 
terdyscyplinarne, a wyniki przeka- 
nywane de wdrożenia. 


fak wiele załeży od kidzi 

Wielostronne działania podejmo- 
wane były przez cały Czas w NRD— 
ewskim rolnictwie na rzecz nasyce- 
mia go odpowiedulo przygowwanymi 
kadrami. Jeszcze:w końcu lat pięć- 
dziesiątych, w _.okręsie szybkiego 
wzrostu liczby nowo powstających 
gospodarstw spd.dzielczych ujawnił 
się ostry niedobór kadr przygotowa- 
nych do kierowania tymi gospodar- 
stwami i organizowania w nich pro- 
dukcji. Doraźnie próbowano rozwią- 
zać ten problem w drodze swego ro- 
dzaju „zaciągu” specjalistów. W po- 
czątku lat sześćdziesiątych skiero- 
wano do nowo powstałych gospo- 
darstw w formie kiikuletniego od- 
delegowania wysoko wykwalifiko- 
wanych organizatorów produkcji z 
placówek naukowych, organów ad- 
ministracyjnych i innych jednostek 
gospodarczych. Zapewniono im od- 
powiednie warunki materialne i by- 
towe. Wielu tych specjalistów zwią- 
zało się trwale z poszczególnymi 
spółdzielniami, pozostało w nich na 
stałe. 

Równocześnie z tym  prowizo- 
rycznym rozwiązaniem podjęto pla- 
nowe przygotowywanie kadr dla po- 
trzeb przebudowywanego rolnictwa, 
Uruchomiono system kursowego 
szkolenia dla przewodniczących, in- 
nych członków kierowniczej kadry 
produkcyjnej, dła księgowych, bry- 
gadzistów i innych specjalistów. 
- W tym systemie przygotowywano 
kadry do pracy w specyficznych, no- 
wych warunkach dużego gospodar- 
stwa zespołowego. Członkowie spół- 
dzielni korzystali z prawa pierw- 
szeństwa w przyjęciach na studia. 

Równocześnie przygotowywano do 
pracy w spółdzielniach kadrowych 


działalności - 


Rolnictwo NRD 


pracowników politycznych. NSPJ u- 


'(worzyła w tym celu specjalne pła- 


cówki szkoleniowe. 

Z czasem — po zaspokojeniu pier- 
wszych potrzeb — ukształtował się 
system stałege dopływu specjalistów 
i ich doskonalenia już w procesie 
pracy zawodowej. System ten. trwa 
nadal, jest on stałe ulepszany. 

Doskonalenie wiedzy przebiega 
równolegle niejako dwoma torami. 

Pierwszy to stałe podnoszenie 
ogólnej wiedzy politycznej, przed- 
stawianie celów polityki, ich argu- 
mentacja. 

Drugi — to doskonalenie kwali- 
fikacji zawoduwych, przygotowy- 
wianie de dobrego wykonywania za- 
dań produkcyjnych służących osiąg- 
nięciu celów polityki gospodarczej. 

U podstaw ieży tu zalożenie, że 
skutecznie meże wykonywać swoją 
pracę tylko taki organizater produk- 
ch, który rezumie I uznaje politykę 
gospedarczą i jest równocześnie do- 
brze przygotowany do wykonywanią 
zadań zawodowych. ą 
. Znacznym ułatwieniem w przygo- 
towywaniu kadr dla rolnictwa jest 
ten fakt, że w programach szkolnic- 
twa ogólnego zapewnione jegt prze- 
kazanie całej uczącej się młodzieży 
podstawowej wiedzy ogółnej e pro- 
blemach rolnictwa i _ gospodarki 
żywnościowej. . Młodzież  trafiająca. 
do rolniczych szkół zawodowych lub 
na relnicze szkolenie kursowe jest 


więc zaznajomiona z podstawami . 


polityki rolnej. |. 2, 


kierownictwem parta 

Przebudowa i rozwój rolnictwa 
przebiegały pod politycznym kierow- 
nictwem NSPJ. Kierunki polityki 
rolnej były przez partię wypracowy- 
wane w stałym, systematycznym 
dialogu z rolnikami. 

Ukształtowała się praktyka odby- 

wania terenowych (powiatowych, ©e- 
kręgowych) a następnie centralnych 
spotkań przedstawicieli  relnicówa, 
Były te początkowe konferencje 
chłopskie, konterencje aktywu spół- 
dzielcześci predukcyjaej i inne. Póź- 
niej miejsce ich zajęły kongresy 
chłopskie. 
. Na tych spotkaniach dyskutowane 
są węzłowe problemy rozwoju pro- 
dukcji rolnej i warunków pracy 
i życia rolników. W praktyce jest 
to platforma dialogu z kierownic- 
twem partii i państwa w sprawach 
polityki rolnej. Konfrontowane są tu 
postulaty i dążenia producentów rol- 
nych z możliwościami i uwarunko- 
waniami ogólnogospodarczymi. 

Ustalając kierunki polityki gospo- 
darczej partia zajmuje stanowisko 
w sprawie środków i warunków ja- 
kie muszą być zapewnione dła re- 
alizacji celów polityki rolnej. W re- 
zultacie powstał wielki przemysł 
wytwarzający Środki produkcji i 
uzbrojenie techniczne dla rolnictwa, 
powstały wielkie organizacje obsługi 
rolnictwa (zaopatrzenia, skupu, bu- 
downictwa, obsługi technicznej i 
inne). 

W praktyce partia stworzyła swy- 
mł uchwałami stan w . którym 
wszechstrenny rozwój rolnictwa stał 
się sprawą całej gospodarki narodo- 
wej, wszystkich jej działów. W ten 
sposób niejako materializowała się 
polityczna zasada sojuszu ludzi pra- 
ey: robotników, chłopów, inteligencji 
pracującej. 


w samym rolnictwie partia kon- 
centrowała wysiłki na równoległym 
osiąganiu trzech celów: wzrostu pro- 
dukcji, poprawy wyników ekono- 
micznych oraz poprawy warunków 


życia i pracy osób pracujących 
tym dziale gospodarki. : 


Działacze partyjni podkreślają w 


rozmowach sprawę dużej uwągi jaka 
poświęcana jest pozyskiwaniu mło- 
dzieży do pracy w rolnictwie. Po- 
lityczna praca z młodzieżą prowa- 
drena jest we współdziałaniu z or- 
ganizacją młodzieżową (FDJ). Pod- 
stawowe organizacje partyjne dbają 
o zapewnienie młodym ludziom do- 
brego „startu zawodowego” | do- 


brych warunków egzystencji. Mło-' 


dzież korzysta z szerokiej pomocy 
w zaspokojeniu potrzeb mieszkanio- 
wych i urządzeniu swego gospodar- 
stwa domowego. | 

Partia poświęca w swej pracy 

dużą uwagę sprawie kształtowania 
przyjaznych, życzliwych stosunków 
międzyludzkich, tworzenia klimatu 
szacunku i pochwały dla rzetelnej 
pracy. Działacze wspominają, że ten 
właśnie aspekt działania partyjnego 
odegrał wielką rolę .w okresie two- 
rzenia się i konsolidacji kolektywów 
w nowo powstających zespołowych 
gospodarstwach kiedy te w procesie 
wspólnej pracy „docierały się” ludz- 
kie indywidualności. 
"W pracy partyjnej duża uwaga 
poświęcana jest rozmieszczeniu sił 
partii w rolnictwie w myśl zasady: 
politykę partii realizują jej człon- 
kowie rozmieszczeni na różnych po- 
sterunkach życia politycznego i 6go- 
śpodarczego. Partia jest tam, gdzie 
są jej członkowie i podstawowe or- 
ganizacje. 

w pracy wewnątrzpartyjnej dążo- 

no więc do tego aby we wszystkich 
gospodarstwach uspołecznionych ist- 
niały POP. Pozyskiwano dla pórtii 
wyróżniających się członków spół- 
dzielni i pracowników. 
. W okresie szybkiego tempa prze- 
budowy rolnictwa kiedy niedobór 
kadr w nowo tworzonych gospodar- 
stwach spółdzielczych był jeszcze 
duży 2 inspiracji partii podjęło 
w tych gospodarstwach pracę wielu 
członków partii — specjalistów róż- 
nych zawodów (traktorzystów, me- 
chaników, wykwalifikowanych  ro- 
botników różnych specjalności) Do 
pracy na wsi, w aparacie politycz- 
nym i administracyjnym, skierowa- 
no znaczną grupę aktywistów par- 
ty jnych. 

Ten ruch kierowania aktywistów 
partyjnych do pracy na wsi i w roł- 
nictwie przebiegał równolegle z 
omówionym juŁ poprzednio czaso- 
wym oddelegowaniem do nowo two- 
rzonych gospodarstw wysoko wy- 
twaliłikowanych kierowników i or- 
ganizatorów produkcji. Były to jak- 
by dwa człony tego samego działania 
a mianowicie nasycania przebudo- 
wującego się rolnictwa kadrą za- 
pewniającą pożądany kierunek prze- 
mian tak pod względem produkcyj- 
nym jak i społeczno-politycznym. 
Kadry te w znacznym stopniu zde- 
cydowały o tempie i charakterze 
przemian w NRD-owskim rolnict- 
wie. 


«u. 


Zamiast podsumowania 


Miarą skuteczności każdej polityki 
realizowanej. w _ indywidualnych, 
specyficznych ' warunkach danego 
kraju są jej rezultaty, jest osiąganie 
zamierzonych celów politycznych. 

Warto więc może przypomnieć, że 
rolnictwo NRD osiągnęło w osStat- 
nich kilkunastu latach dobrą dyna- 
mikę w produkcji i wysoki wzrost 
wydajności pracy. Równocześnie rosł 
poziom życia i poprawiły się warun- 
ki pracy oraz wypoczynku osób pra- 
cujących w tym dziale gospodarki. 


Rosnąca produkcja rolnicza po- 
zwalała z kolei coraz lepiej zaspo- 
kajać potrzeby całego społeczeństwa, 
poprawiać i racjonalizować jego wy- 
ży wienie. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ustrojową. Przeto i 


Czy chodzi 
o utrudnienie 
dialogu 


o ile nie jest ona sprzeczna z obo- 
wiązującym porządkiem prawnym. 
Nietrudno udowodnić, iż Polska nie 
utrudnia Kościołowi spełniania jego 
funkcji e w tym także na- 
uczania religii. 

Przekonanie o sensowności szkoły 
świeckiej co męże wydawać się 
dziwne, wyraża również większość 
fudzi wierzących, rodziców dzieci 
i młodzieży uczącej się religii, eo ma 
miejsce równioż i w Polsce. Dzieje 
sie tak dlatego, że szkoła świecka 
to gwacancja swobód światopoglądo- 
wych, co w sytuncji zróżnicowanego 
stosunku ludzi do religii, ma szcze- 
gółne znaczenie. To bowiem demok- 
ratyczne rozwiązanie zabezpiecza 
możliwość korzystania z wolności 
sumienia i wyznania oraz równoup- 
rawnienia mniejszdściom wyznanio- 
wym i ludziom nie wyznającym żad- 
nej  zinstytucjonalizowanej 
czy w ogóle żadnej religii. + 

Polska Ludowa jest państwem S0- 
cjalistycznym i świeckim. Rozdział 
kościoła dł państwa jest 
szkolnictwo 
państwowe ma charakter świecki. 
Kwestie te reguluje Ustawą © reor- 


woju oświaty i wychowania z lipca - 


1961 r. Trzy uwagi w kontekście tej 
Ustawy i krytyki jej ze strony sil 


konserwatywnych, klerykatnych. 


-1. Połska, jak państwa burżuaxyj- 
ne i socjalistyczne, nie jęst pod 


wzgiędem światopogiądowym neut- 


ralna. Zresztą — jak dotąd — żadne 
państwo nie było i nie jest pod tym 
względem neutralne. Jeśli chodzi 
6 państwo burżuazyjne. to pomija- 
jąc krótkie okresy jego „wolnomyśl- 
ności” i wałki z kościołem, niekiedy 
bezpardonowej, .zawsze wspierało 
religię. W gruncie rzeczy stesunek 
burżuazji do religii to konsekwencja 
stosunku kościoła do rewolucji bur- 
Żuazyjno-demokratycznej. Państwo 
kapitalistyczne, rozdzielając kościół 
od państwa, zawsze wykorzystywało 
religię dla swoich celów, uciekało się 
do religii w obawie przed masami, 
w obawie przed ruchem rebotniczym 
i komunistycznym, szukało pomocy 
wśród konserwatywnego kleru. 


Natomiast państwe socjalistyczne 
orientuje się na aaukowy pogłąd na 
świat. Nie oznacza to, iż jest pań- 
stwem ateistycznym, co niektóre 
kręgi przeciwne socjalistycznym 

zemianom społecznym starają się 
socjalizmowi przypisać, czerpiąc i 
pokrętnie interpretując przykłady z 
okresów „błędów i wypaczeń”, jakie 


i miały miejsce w niektórych krajach 


socjalistycznych (np. Albania. Chiny) 
Nasze państwo nie organizuje walki 
z religią. Wspiera nie ateizm w 
ogóle, lecz naukowy pogląd na 
świat. Różnica między tymi świato- 
poglądami jest wielka. Naukowy po- 
gląd na świat to to, co mówi nauke 
o prawach przyrody, o prawach roz 
woju społecznego, to synteza nauk 
szczegółowych. 


2. Nasze państwo  zeświecczająe 
szkolnictwo nie zamierzało i nie po- 
zbawiło żadnego z kościołów i 
związków wyznaniowych ich prawa 
I możliwości katechizacji dzieci | 
młodzieży, których rodzice tego s0- 
bie życzyłi I życzą. Uczą się one re- 
ligii w punktach katechetycznych, 
w świątyniach. Kościół rzymskoka- 
tolicki posiada ponad 22 tys. pun- 
któw katechetycznych. Ich warunki 
funkcjonowania poprawiają się. są 
budowane nowe. Zakony i Stowa- 
rzyszenie PAX prowadzą szereg 
szkół ogólnokształcących i zawodo- 
wych, które korzystają z praw szkół 
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religii 


„A% 


PREZESA iP PCE ZNNZ JP RZE 
= 


nw 


. aayjnych, 


_ szkoła 


państwowych. Posiada też kościół : 
doskonałe warunki kształcenia wła- 


snych kadr duchownych i świec- 
kich. 
3. Nasze szkolnictwo świeckie, 


pedebnie jak w państwach burżu- 
nie jest pod wsgiędem 


wa o rozwoju oświaty stanowi, iż 
powinna kśztałtować także 
aaukowy pogląd na świat. Retorycz- 
ae pytanie: jakiż inny — jeśli nie 
naukowy może kształtować? Wszakże 
jest o jeden z celów, do tego sfor- 
mułowany na wyrost, bo do jego re- 
- alizaeji potrzebna jest kadra. której 


-. płzecież nie ma. Główne cele szkoły 
„są Inne. 


Mianowicie „zapewnić 
„caniom i wychowankom 
e mawach przyrody i życia społecz- 
"nego; © dziejach i kulturze narodu 
| ludzkości... zapewnić kwalifikacje 
aawędowe”. Ustawa „wyraźnie ak- 
„eantuje: „Szkoły i. inne placówki 
zeświatow - wychowawcze .wychowu-. 


"ją w duchu socjałistycznej moralno- 
ści i socjalistycznych zasad współży- 
| -eia sBOJECZNOZO. «= duchu umiłowania 


-ejczyzny, pokoju,  sprawiedliwoci 
społecznej t braterstwa ludzi pracy 


wszystkich krajów, uczą umiłowania. 


i szacunku do pracy, poszanowania 


- mienia narodowego, przygotowują 


"de czynnego udziału w rozwoju kra- 
ju, jego gospodarki i kultury”. 


Nasza szkoła nie jest szkołą ani 
ateistyczną, ani antyrclizijną. Jesi 
po prostu szkołą areligijną. Brak 
symboli religijnych w szkolę świec- 
kiej (nie powinno ich być), wykła- 
dania religii, jak w Polsce poza 
szkołą, traktowamie religii jak spra- 
wy prywatnej ucznia i rodziców, na- 
uczanie wedle osiągnięć nauki, t%o 
nie ateizm, ©0 sugerują ośrodki kie- 
rykalne, Szkoła świecka wobec kon- 
kreśnej religii jest neutralna, wobec 
religii w ególe o tyle jest neutralna, 
e iłe wiedza, nauka są neutralne 
wobec religii. W istocie, szkoła taka 
być nie może, wszak jak pisał Ta- 
deusz Kotarbiński „między nauką a 
religią eq sprzeczności nie do prze- 
bycia”. Tedy nasza sakoła „ateizuje” 
dzieci i młodzież o tyle, o ile ateizu- 
je ją współczesna wiedza, o tyle o ile 
atejzują wszystkie szkoły na świecie, 
podając wiedzę zgodną z najnowo- 
cześniejszymi osiągnięciami nauki. 

Czy to ateizacja, gdy nauczyciel 
daje opis powstania świata, rozwoju 


1 ukształtowania się wspołczesnego 
człowieka lub prezentuje prawidło- 


„wości rozwoju społecznego wedle 


dotychczasowego rozwoju nauki? 
Czy jest ateizacją lekcja historii 
Polski uwzględniająca także obie- 
ktywną prawdę o dziejach Kościoła 
rzymskokatolickiego w Polsce, o re- 
formacji i kontrreformacji, o stosun- 
ku kościoła do nauk Kopernika ł in- 
nych myślicieli polskich i obcych? 
A jeśli uwzględnić w szkole punkt 
widzenia religii, to jakiej? Rzymsko- 
katolickiej czy innej chrześcijań- 
skiej, czy też jakiejś niechrześcijań- 
skiej? 


Szkoła świecka — jak wiadomo 
— jest trwałym rozwiązaniem socja- 
listycznego systemu społecznego. Cze- 
mu więc mają służyć organizowane 
wokół niej napięcia oraz oskarżanie 
e ateizację? Czy chodzi o utrudnie- 
nie dialogu między poem a Ko- 
ściołem ? 
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wiedzę 
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kronika_ E 
—partyjn 


15—26 KWIETNIA 1965 R. 


POMEWBZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


16.V. przygowwwań do XIX Pie- 


nmuwa KC. za orka ajka nażeraku 
Biuca „Miejsce i zadania 
ESCA w poawoju 


ycznym 
zwołac XIX Pie- 
num rog PŁPR w „połowie maja br. 


23.IV. > zepoanało SĘ z unforenacją 


Maja ; : 
— POŁDpaSrzyło OS społeczno poli - 


tyezną i gospodasezą stwierdzając dalszy 

postęp w utwałaniu proswow aoi 

ay nych : i 

' — ©ocdntżo pnzebież kanypam. Sprawog- 

dewczeoj w PR, "mtóra A YY 
armaie 1-06 rami 


piterwnzywm kw 

— emówiło ayfuację aDOlECZAO- politycz 
RĄ W środowiakRu nzukowywa Osie 2aQ0- 
poasykóka cada warunkami 


Rwozasóć B SPOT ANŁA 


OdhIZNEGA CK 8D Tadeuszem m witektom - 
Mtyńczakiema. 
— Sełerdazm KC. 


p 
rayStwa Naukowego Organeacji 1 Kse- 


rowaljtwa. 
16 Ą'/ — 1 amrearz KC, prenier. 
owo każe weh Jarunelski prmyjął za— 
ceshonka HC KPŁR, rośnietra 


ry Radzieckiej. W spakaniu uczestniczy- 
M sekretarz KC Waldemar Świrgoń i mi- 
nister kultury | eztuki Kazimierz Żyguł- 
ska. Obecny był «mnbasador ZSRR w 
Polłace Aleksander Aksjonow. 

— 90 rocznicę urodzin obchodził Muge- 
miusz Szyr, dzialacz połmkiego | między- 
narodowego ruchu robotniczego. Z Ye 
okazji edłonek BP, sekretarz KC Jóaet 
Czyrek prwekaaał E. Szyrowi ket gratu- 
lacyjny od I sekretaaza KC. premiera, 
gan. arrmmi Wojciecha Jaruzełckiego, 

17 IV — z okaaji 38 rocznicy pow- 

<"=* mania  Znmzeszenia Studentów 
Polskich w Wamzawie odbyto się spot 
kanie pokoleń działaczy ruchu akademie 
kiego, inowane prez RN ZSP. 
Obecni byli m.in. cztonek BP Stefan Ot- 
wadi t sckretarvy KC Watłdemar Świr. 
goń. 


zaś w Żarach z aktywem Kół Gospodyh 
Wiejskich. W drmszim dniu czgonkinie Ko. 
mir$i ucze niczyły w sesji nauKOWEJ W 
Ziermej Górze. omńawiającej rolę kobiety 
lubuskiej w tntegracji 1 rozwoju ziem 
Środkowego Nadodrza w 40-1echu PRL. 
— I sekretary. KC. premier Wojciech 
Jaruzełwki przyja. przebywająca Z Oti- 
koki włtzytą w Posce. driegację 7sro- 
Tandowewo Bulgarit z p”zewod- 
nieza Zaromadzemia. członkiem BP 
KC ROK Stanke Todorowem. 


19.IV. — OCaonek BP. sekretarz KC 

Kazimierz Barcikowski przyiął 
prepesa ZG Towarvystwa Naukoweco Or- 
gamizacji | Kierownictwa. prof. Stefana 
Kwiatkowskiego i wiceprezesa ZG TNOIK, 
przewodnicząceeo zESDOŁU partyjnego. 
doc. Stanisława Smojeńskiepo. 

— Czonk BP. serretarz 
Czyrek orzyjął Amezacje <tudvjną Wy- 
dziami Nauki 1 Oświaty KC KPCy » kie- 
rownikiem Wydziału Mirostavem Docz- 
kalem. 

zasiępca czionka BP, sekraqay KC 

Jan Główczyk przyjął kończącą pobyt 
Połgce. delecacje KC KP Wietnamu 

kj zastepca członka KC KPW. kiernowni- 
kiem Wvdziału Kulturv | Sztuki Ha 
Huan Trudgiem. W spotkaniu uczestni- 
czył amhasador DRW Nęuven Trong 
Thuat. | 
20. IV. — w przeddzień % rocznicy 
podpisania Układu o Przyjaź- 

ni. Współpracy 1 Pomocy Wzajemnej 
między Polską 4 Związkiem Radzieckim 
w Warszawie odbyt się uroczysty kon- 
cert Na koncert przybyli m.in. ezłonko- 
wie BP i Sekretariatu KC, Kazimierz 
Rarcikowski, Józeć Czyrek, SManisław 
Kałkus, Mieronim Kubiak, Zbigniew 
Messner, Stefan Oiszowski, Stanisław 
Opałke, Jerzy Romanik, Albin Siwak, 
Marian Woźniak, Jam Główczyk, Marian 
Orzechowski, Fiorian Siwioki | Walde- 


W Łodai odbyta ceurama aka- 
Gera powin 0-1ecta powania. Mieć 
sowogo ruda zwiądkowego oraz ©-ioda 


Gi 
GE og Grzyb i Tadeusz Czechowicz, 
członiza BP, sakretarz KC Jan 
Glówczyk oraz wicepremier Micezysław 
22. 
— Komisja Kultury KC onó- 
wia problemy środowiska l- 
zełyc Obrady prowadaił czonek BP 
Rieronim Kubisk. 
— Członek BP, sekranaiz KC Tadeusz 


24.IV — kKaunisja KC ós. Wniosków; 
ocemiia stan Tealizacij Lowwały IX Pie- 
man KC w sprawie listów i skacą ugła- 
szanych do mśtanoji i orgauascji raj 


p porhóyi pk proś. Mariana Orzechowski. 


— W Mienkach KM. Olsztynka „odDy ła 


dege stożu. 1 DMUROWY.- świa- p 
donwość socjańgtyczna a 8.% ve 
ethtdhami konf. Aę zam6P- 
ea <ńka BP, r ARG. prof, Ma- 
AErc tna Wwydaiału Kuiewy KC 
z xzaatępcą kierownika go 
R Zeją TUMARGWĄ, prZeBYWAJĄ- 
eq w Polsce w ramacm Dni Kumuy 


stron Ukladu Wasawzawskiego 


GpOkAN 
OBA! 
wiąrywania Lkiadhu o Przyjaźni, 


rf 
— OW ArnzAW ie 
27.IV. yo |. słowa KC 


PZPR, premiera Wojciecha Jaruzelskie- 
ge z sekretaazom generałnym KC KPZR 
Michaiłem 8. Gocbaczoweom, W. Jaru- 
zelski zaprosił 'M. 8. Gorbaczowa 4d6 
złożenia przyjacielakiej wizyty w Pońsce. 
— Odbyło sie spotkanie członka BP 
KC PZPR. ministra Spraw eds owykt 
Stefama Olezowskiego z  częonikiem 

KC KPZR. I zastępcą premiera, ed 


strem spraw zagranieznych ZSRR AMB-. 


i driejom Gromyką. 

Człon BP RC PZPR. scrnetarz 
KC sónef Czyrek spotkał ię Z zaKuA- 
wem KC KPZR Kanstantinem Rusako- 


w oficjalnym otwarciu IV Zjagdu 
zaMP wzięli udział Wojelech Jaruzełski 
1 Hearyk Jabłoński. osi byli rów- 

eż członkowie BP i Sasretariaau KC: 


ami i Waldemar Świcgoń. 

— I sekretara KC, premier Wojciech 
Jaruzełaki przyjął czionka BP PPK, wi- 
eepremiera 1 ministra spraw zagranicz 
nych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
„Demokratycznej Kim Jon NABIA, 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


GĘ 

tów 1i ów 

dach A mi ojońek BP Albin 

Miwak oraz przewodniczący CKR KRAa- 

zimiers Morawski. 

22 IV — Dla uczczenia 118 rocznicy 
; urodzin Włodzimierza Lenina, 


wiełotysięczna manifestacja mieszkań 
eów Krakowa. Wśrod zebranych obecni 
byś m.in. członek BP Jerzy 

eskretara KC Waldemar Swirgoń ora 
przedstawiciele ambasady ZSRR w Pa- 
BCce. 

— Ww Warmzawie „Dni Leninowsktie” 
zainaugurowało Spotkanie aktywu TPP-R 
zx woj. stołecznego. Uczestniczyli w nim: 
członek BP Albin Siwak oraz przed- 
stawicieie władz Stolicy, ambasady ZSRR 
1 Armii Radzieckiej. 

— Na Śląsku w Mysłowicach Wesołej 
odbyła się manifestacja pod pomnikiem 
W. Lenina, Obecny był człome« BP Je- 
rzy Romanik. 

24 IV — Komitet Krakowski omó- 

s « wił zadania w rozwoju prze- 
mysdu  rolno-spożywczego 1 rolnictwa 
województwa miejskiego krakowskiego 
w świetłe realizacji uchwał XI Plenum 
KC PZPR i NK ZSL. W obradach ucze- 
stniczyłi: członek BP Hieronim Kubiak 
1 sekretarz KC Zbigniew Michalek. 

— KW w Tarnowie określił zadania 
w pracy xieooleicznej wojewodzkiej = 
partyjnej oraz wytyczył 2Aa- 


dania dła instancji i organizacji w ideo 


logicznym oddzisływaniu na środowiska 
wyteligencii pracującej. Obradom . prze- 
wodniczył członek BP. I sekretarzy KW 
Stanisław Opalko. Uczeniezv? w nich 
gekretarz KC Henryk Bednarski. 


Skarg | Sygnałów oć Ludności - 


25 IV — Przebywająca w Palace 4 
"w. kgacja partyjnodzydjowa K 
reańskiej Republiki  Ludowo-Denovi 
tycznej z człowkieanm BP KC PPK, wic 
premierem i ministrem apraw zer 
nicznych NRD Kim Jon Nam żo: 


jewódazkiich 
mował gości o© sytuacji APOŁEGZNO"POH 


ga 

nej w kontekście RAA LX Pient 
KL. W .obradach uczestniczy! <złoie 
BP. Albtn _Sówadi. uE 
26.IV. KW w Piłe e©mówii dus 

Jania pasi w  scoGowisk 
wiejskie. obradach uwzemniczył m 
KCOŁATZ KE” Zbigniew Michałek. 
27.1V. — KW w Gdańsisu oceni! re 
P/oTW. jzację uchwały XII Plemu 


- GC w sprawie sałożmń polkyji kadr 


— KW we Włoclawku rozpavrzył im 
OŚÓDODN 
Pęz surat ukcyjnych wynikającyeć 
s uciąziiwej zimy. - 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
"4 5 JW m Ra Rog de arki FOmPOC-LĘL 
. QGdeńska", W 


wrony 4 
enonek BP KC KPZR Gnigerij Roma 
new | samedrz WC KPZR Nnuwiełaj Ryi- 


Przebywających z wizy: 
22—24.IV «ą roboczą w Czechosłowa- 
ef azem Kancaarii Sejmu Kazimierza 
Świtałę 1 kierownika Biura KC PZPR 


nócz Zępromadw enia ego 

Alols Indra oraz sekretarz KC KPCz 

Jindrziek Połednik. 

24 IV ię porydlcezo s wizytą 
ka ” robocza Pradze  eulonkKa 

BP, aakretatza KC Tuśoiaa Porębskie- 

ge przyjął 


KALENDARZ HISTORYCZNY 
40 lat temu 


1 maja 045 roku na Placu Teatrał- 
nyn w Warwawie odbyła się pierwsza 
w wyzwołonej stolicy Pałuki manśiesmta- 
oja 1-Majowa. 

Na europejsiich frontach drugiej waj 
my światowej wałki dśobiegały końca. 

a maja 66 r. przed ma J Fron- 
tu Białoruskiego 1 i Frontu Ukrainsaie- 
o skapitulował garnizon  obiężonego 

lina. Dywizje 4 Armii WP w poćci- 
gu za mieprzyjacielem 3 maja osnągineły 
Łabę na północ od Magdeburga. Na za- 
chodnim .brzegu rzeki anajdowały SiĘ 
żłuż oddziały 9 armii amerykańskiej. 6 
maja I Armia WP zakończyła gwój Szlak 
bojow v. 

4 maja wybuchło powstanie w Pradze, 
która 8 maja została ostatecznie w:z- 
wolona przez wojska 4% Frontu Ukraiń- 
skiego. Uczestnicząc w operacji prasziej 
2 Armia WIP z "1 Korpusen Pancernvn 
dociera W maja do rejonu Mielnika. 

8 maja 196 roku w Karlishorst pwd 
Berlinem przedstawiciele niemieck.cii sił 
zbrojnych podpisują bezwarunkową ka- 
pitulację hitlerowskiej Rzeszy. 

„Krajowa Rada Narodowa wydaje de- 
hret o ustanowieniu dnia 9 maja 5wię- 
tem Zwycięstwa | Wolności. 

% maja 96 raku Rada Ministrów po- 
"wołała Korpus Bezpieczeństwa  Wew- 
nętrznego, specjalną formację wojskową 
do wałki z kontrrewolucyjny:n podzie- 
mie. 

27 maja 196 roku odbyła się w Wac- 
Ssrawie I Ogółnopo'sca Konferencia Pol- 
skiej Partii Róbotniczej poświęcona Sy- 
tuacji połityvcznej | gospodarczej kra 2) 

(g 
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| 
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pa „nata a” 1 BF ita A TR Wi "p A OPI IR ih W aa hora, 


1 


"stratami 


W 40 rocznicę zwycięstwa. 


Do refleksji takiej zapraszam za- 
równo tych, dlą których II wojna 


Światowa stanowi część osobistego 


życiorysu, jak i tych, którzy wojnę 
tę znają z lekcji historii, z lektury, 
podręczników i opowiadań najbliż- 
szych. Zarówmo jedni jak i drudzy 
w materiale tym mogą znaleźć 
punkt. odniesienia dła własnych 
przemyśleń. | 
L. . 

ruga MER światowa, . rezpa- 
trywana z punktu widżenia kla- 


sowege, tetzyła się między naj- 


: bardziej „antydemokratyczną i : naili- 


. tarystyczną * -burżuaają z jednej stre- ; 


- WOJCIECH MULTAN 


„ny a burżuazją "liberalną oraz moe- 
-carstwem komunistycznym kierują- 
cym 
„s drugiej. Okupione 55 mdlionami 


się filozofią marksistowską, 


ofiar oraz astronomicznymi wprost 
materialnymi zwycięstwo 
koalicji antyhitlerowskiej oznaczało 
równocześnie zwycięstwo „określonej 
koncepcji dalszego rozwoju stosun- 
ków międzynarodowych. Istotę tej 
koncepcji miała stanowić współpra- 
ca państw e edmiennych ustrojach 
apołeczno-politycznych rozwijana w 
imię przeciwstawienia się najwięk- 
szemu zagrożeniu ludzkości. 


Najważniejsze lekcje, jakie mocar- 
stwa sojusznicze wyciągnęły z tej 
najtragiczniejszej w historii ludzko- 
Ści wojny zawarte zostały w' posta- 
nowienńiach trzech konferencji na 
szczycie tych państw. Pierwsza od- 
byłą się w Teheranie w okresie naj- 
większych zmagań z hitlerowskim 


„najeźdźcą :(28 listopada — 1 grudnia 


1943 r.) Druga miała miejsce w Jał- 
cie (4—11 lutego 1945 r.) a więc gdy 
klęska III Rzeszy była sprawą prze- 
sądzoną, gdyż Armia Radżiecka mia- 
ła 60 km do Berlina. Trzecia, w Po- 


czdamie (17 lipca — 2 sierpnia 1945. 
r.) gdy po bezwarunkowej kapitu-- 


lacji, dnia 9 maja, II wojna świa- 
towa została w Europie zakończona. 
Postanowienia tych konferencji na- 
leży traktować jako jedną logiczną 


'całość, gdyż, ze względów zrozumia- 


łych, zasadnicze kwestię powtarzaly 
się w porządku obrad wszystkich 
tych konferencji. W interesującym 
nas kontekście były to: sprawy losu 
Niemiec, nowy ład europejski i świa- 


towy, oraz sprawy granic. W miarę 


upływu czasu i rozwoju wydarzeń 
na frontach, stopień konkretyzacji 
spraw stojących na porządku obrad 
konferencji zwiększa się. W ten spo- 


sób decyzje konferencji jałtańskiej, 


a w szczególności poczdamskiej mia- 
ły już charakter konkretnych - roz- 
wiązań. 


"rzypadająca w tym roku „okrągła” rocznica . zakoń- 
czenia drugiej wojny światowej będzie okazją do uro- 
czystych obchodów, w szczególności w tych .państwach, 
które w sposób walny przyczyniły się do zwycięstwa nad 
faszyzmem. Rocznica ta skłania do retrospektywnego 
spojrzenia na minione, od historycznego zwycięstwa nad 
faszyzmem, cztery dziesięciolecia pod kątem porówna- 
nia treści ustaleń, jakie zawarte zostały między mocar- 
stwami sojuszniczymi z późniejszą rzeczywistością. 


. nych. 


podpisania — 
.i zastrzeżeniami — przez RFN ukła- 


z) 


W kwestii pierwszej trzy mocar- 
stwa sojusznicze zapowiedziały: de- 
militaryzację, demekratyzację, dena- 
zyflikację i dekartelizację Niemiec 
oraz ukaranie zbredniaczy wojen- 
Osiągnięcie tych celów legło 
u podstaw decyzji o okupacji Nie- 
miec przez mocarstwa sprzymierzo- 


„ne. Nie chodziło w tym przypadku 


o unicestwianie Niemiec, ale o 8po- 
włbdowanie, „by nazizm i militacyzm 


e. nigdy więcej nie zagraża- 


. pokojowi: światowemu”. 


RACE tych. ustaleń PA > 


na poważne trudności. Państwa za- 


"chodnie" wyznaczyły Niemcom  Za- 
* chednim istotną rolę w. swoich. pla- . 


nach 
krajom socjalistycznym, 


litaryzacji. W 10 lat po klęsce III 
Rzeszy, Niemcy Zachodnie znalazły 
się w Pakcie Północnoatlantyckim, 
a Bundeswehra, ramię w ramię z ar- 


„miami W. Brytanii, Francji i Stanów 


Zjednoczonych przygotowywała pla- 
ny bitew z Armią Czerwoną, Woj- 
skiem Polskim itd. W stosunkowo 
krótkim czasie Bundeswehra wyro- 
sła na najliczniejszą i najlepiej 
przygotowaną do wałki armię euro- 
pejskich członków NATO. Dzisiaj 
RFN jest liczącym się w świecie za- 


chodnim producentem uzbrojenia, a 


w ub. r. Unia Zachonioeuropejska 
zniosła ostatnie ograniczenia w tym 
zakresie. Aspiracje nuklearne Bun- 
deswehcy zostały przyhamowane do- 
piero w 1975 r. kiedy to po długich 
dyskusjach na temat planu Rapac- 
kiego, a przede wszystkim w. wyniku 
z dużymi oparami 


du 6 nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Dzisiaj Republika Fede- 
ralna Niemiec łatwo współzawodni- 
szy z Francją i W. Brytanią o 
pierwszeństwo w Europie Zachod- 
niej. 


Podpisany T grudnia. 1970 r. w 
Warszawie układ  normalizacyjny 
PRL—RFN napotkał na duży opór 


"różnych ugrupowań w Bundestagu, 


a jego realizacja wciąż napotyka na . 
„przeszkody ze strony liczących się 


w RFN sił politycznych. Rozlegające. 
się od czasu do czasu w „Bonn głosy. 
na temat otwartego charakteru 
„problemu niemieckiego”, na temat 
granie, mniejszości niemieckich w 
„Polsce itp. wskazują na to jak po- 
wolny jest proces zmian w świado- 


mości i idący w ślad za tym proces . 


przewartościowań W 


polityce 
Bonn. - 


się na wcześniejszych 
i pedjętych już pra- 


Opierając 
uzgodnieniach 


"najważniejszych 


nej sprawności 
„autorytetu. 


militarnych skierowanych 
przeciwko 
stąd też ich opór przeciwko demi- . 


cach PTA w Jałcie 
trzy. wielkie moacarstwa: podjęły de- 
cyzję e zwołaniu 25 kwietnia 1945 
r. w San Francisco: konferencji za- 
'łożycielskiej Organizacji . Narodów. 


Zjednoczonych, organizacji . 
światowej, której głównym celem 
miało być: „Utrzymywać międzyna- 
rodowy pokój i bezpieczeństwo” (Art. 
1 ust. 1 Karty Narodów Zjednoczo- 
nych). Przyjęcie zasady jednomyśl- 
ności wszystkich stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, 'stanowiło po- 
twierdzenie przeświadczenia, że 
agodne współdziałanie wielkich mo- 
carstw stanie się rękojmią prawid- 
łowych decyzji i działań ONZ w 
sprawach  świato- 
wego pokoju. Niestety, niedługo 
miało się okazać, że ONZ powołana: 
dla wzniosłego cełu utrzymania 
światowego pokoju, wykorzystywana 
była do zadań stanowiących zaprze- 
czenie tego zadania, jak np. firmo- 
wanie amerykańskiej interwencji w. 


_ Korei. Zgromadzenie Ogólne ONZ, 


zdominowane przez USA przez wiele 
lat nie dopuszczało do przyjęcia ja- 


. kiejkolwiek rezolucji, która nie od- 


pawiadałaby jego interesom. Dopiero 


"wejście do ONZ nowd wyzwódłotńych 
krajów Trzeciego „Świata pozwoliło. 
„na przywrócenie tej organizacji peł- ' 
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W uchwalonej w Jatcie- „Deklara- 
cji w sprawie oswobodzonej Euro- 
py”, trzy wielkie mocarstwa sojusz- 


nicze wyraziły wolę wprowadzenia - 


wspolnie z innymi milującymi pokój 
narodami, porządku międzynarode- 
wege, opartego na zasadach pokoju, 


bezpieczeństwa, wolności i ogólnego 


debrobytu  iudzkości. Kamieniem 
węgielnym organizacji bezpieczeńst- 
wa i pokoju miał być system bez- 
pieczeństwa zbiorowego. Wygłoszo=< 
ne 5 marca 1947 r. w Fulton sła- 
wetne przemówienie byłego premie- 
ra Anglii Winstona Churchilła na 
temat „żelaznej kurtyny” zapocząt- 
kowało lata „zimnej wojny”, a więc 
coś, ce pozostawało w zasadniczej 
sprzeczności z duchem i literą za- 
równo Karty Narodów  Zjednoczo- 
nych jak i wspomnjanej „Deklaracji 
w sprawie oswobodzonej Europy”. 
Powołany na konferencji w Jałcie 
specjalny organ tych . mocarstw dla 
przeprowadzenia konsultacji — 
Komitet Ministrów Spraw  Zagra- 


"nicznych — napotkał na trudności nie 
"do pokonania. Współpraca mocarstw 


sejuszniczych bardzo szybko załama- 


"ła się. Nastąpiły lata -„zimnej woj-- 


ny”. Nie znalazł również zastoso- 
wania w praktyce ONZ-owski sy- 
stem bezpieczeństwa zbiorowego, ani 
w skali powszechnej ani poszczegól - 
nych regionów. W miejsce tego, 
główne państwa. zachodnie — a 
przede wszystkim Stany Zjednoczo- 
ne stały się sponsorami i uczestni- 
kami- paktów wojskowych o jedno- 
znacznie agresywnym charakterze. 


. Następstwem wejścia na tę drogę. 
stała się powszechną militaryzacja 
stosunków międzynarodowych, po- 
wtarzające się w różnych częściach 
świata napięcia i konflikty między- 
narodowe, od których nie była wol- 
na również. Europa. ' Odstąpienie 


przez państwa zachodnie od litery ' 


t ducha postanowień przyjętych 


"wodem wielu interwencji 


ogólne-. 


„nister Ń s Ą 
żmudnej Pracy, stąła się ona rze- 


funkcjonowania i 


„cie zdecydowanego. 


*" stanowiono, 


„liczności: 


nad faszyzmem 


a2 szczególności na: konferencjach 


w Jałcie i Poczdamie stało się po- 
militar= 


nych tych państw w Trzecim Świe- 


„cie. W- Europie natomiast następst- 
wem tej polityki stał się podział. 


kontynentu na dwa ugrupowania 
wojskowo-polityczne, podział, któ- 
rego przezwyciężenie wydaje się 
sprawą niemożliwą w dającej się 
przewidzieć przyszłości. 


Kraj nasz, wspólnie z pozostałymi 


państwami socjalistycznymi, czynił 
wszystko, by nie dopuścić do tego 
kierunku rozwoju. sytuacji między- 
narodowej,.a gdy mimo wszystka to 
nastąpiło, by jego negatywne skutki 
dia bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego były możliwie najmniejsze. 
Odnosiło się to przede wszystkim 
— ale nie wyłącznie — do konty- 
nentu europejskiego. 
znane polskie propozycje w sprawie 
utworzenia w Europie Środkowej 
strefy bezatomowej lub chociażby 


-zamareżęnych 


zbrojeń, stanowią 
przykłady takiege działania. Kolejny 
przykład  stauewi idea zwołania 


'ogólqocuropejskiej . konferencji _w 


sprawie bezpiecieństwa | wasbółpra- 


cy. Koy tik: Halle pW a mó- 
latach. 


Rapacki. Po 16. 


czywistością. Konferencja w Helsia- 
kach w. 1875 r. stanowiła 'ukorono- 
wanie tego wysiłku. Potwierdzając 
terytorialno-polityczne status quo w 
Europie, konferencja ta stanowi mo- 
ment przełomowy w. historii naszego 
kontynentu, kończy ona *bowiem 
okres RER i rozpoczyna okres 
nowy. ' 


Jest rzeczą zrozumiałą, iż posta- 
nowienia mocarstw sojuszniczych w 
sprawie granic posiadały dla nasz 
znaczenie zasadnicze. Na konferen- 
cjach w Jałcie i Poczdamie sprawie 
tej poświęcono wiele uwagi. W efek- 
stanowiska J. 
Stalina na tych konferencjach po- 
iż Polska powróci na 
swoje piastowskie zięmie nad Odrą 
1 Nysą Łużycką i Bałtykiem. Nie- 
tymczasowy charakter przekazania 
tych ziem pod pełne zwierzchnictwo 
państwa polskiego został dodatkowo 
podkreślony przez trzy istotne oko- 
1) zachęcenie do zaludnie- 
nia tych ziem ludnością polską, 2) 
do. ich zagospodarowania oraz 3) do 


wyłączeńia ich spod PAUDACI: wiel- 


kich mocarstw. 


Polsce Ludowej przyszło toczyć 
wieloletnią, uporczywą batalię o 
ostateczne uznanie decyzji granicz- 
nych podjętych w Jałcie i Poczda- 
mie. Mocarstwa zachodnie odma- 
wiały przez wiele lat uczynienia tego 


"kroku, dążąc do powtórzenia decyzji 


z Locarno w 1925 r. kiedy to po- 
zostawienie wschodnich granic Nie- 
miec za sprawę otwartą stanowiło 


zachętę do „Drang nach Osten”. Do-. 
piero wspomniane porózumienie pol- 


ie z grudnia 
opkę nad „i”. 
stałości naszych 
wielosjronnego 


sko-zachodnioniemi: 
1970 r. postawiło 
Potwierdzeniem . 
granic. w formie. 


"aktu międzynarodowego był właśnie 
"Akt Końcowy Konferencji Bezpie-. 


czeństwa i Współpracy stanowiący. 
iż wszystkie granice w Eurompie są 
nienaruszalne. 


Powszechnie 
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Fot. Archiwam 


Marszalek G. Żukow (drugi z lewej) przyjmuje kapitulację hitlerowskich Niemiec — 9.V.1945. 


Ale nawet po podpisaniu iego do- 


kumentu międzynarodowego nie u- 


stały w Niemczech Zachodnich głosy 
domagające się rewizji granic. Jest 
rzeczą wymowną, iź istotne nasilenie 


4dakich głosów w Fepublice Federa]- 


nej Niemiec nastąpiło w okresie po- 
gorszenia się sytuacji międzynarodo- 
wej. 
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M inęło 40 lat od historycznego 


zwycięstwa, zwycięstwa, które 
zapoczątkowało mowy okres w 


histerii nie tylko Europy, ale i ca- 


łego świata. Dało ono bowiem po- 
czątek. radykalnych zmian w układzie 
sił światowych. Ze zwycięstwem 
tym wiąże się powstanię systemu 
państw socjalistycznych. 

Z kolei decyzje konferencji w Jał- 
cie i Poczdamie stały się podstawą 


powojennego ładu  t<uroepejskiego, 


którego istotę stanowi koncepcja po- 


kejowej wspołpracy państw nieza- 


 leżnie ed ieh ustroju społecznego. 


istotnym clementem tege ładu stało 
mię istnienie silnego państwa pol- 


_.gskiego opartego na zachodzie o Odrę 


| Nysę Łużycką a na północy e Ral- 
tyk. 

Faktem jednak jest, iż system teń 
był 1 jest cały czas przedmiotem 
krytyki w szeregu ośrodków na Za- 


chodzie. W ostatnim jednak okresie 


krytycyzm ten uległ nasileniu. 
Oprócz przedstawicieli ziomkostw w 
RFN również ezłonkowie ekipy rzą- 
dzącej kancierza H. Kohla uznali za 


„możliwe i celowe podważanie (rwa- 


łego charakteru ustaleń terytorial- 
nyenh w Europie, podjętych na kon- 
ferencji-w Jałcie i Poczdamie oraz 
akceptowanych w . porozumieniach 
podpisanych już przez Bonn i ak- 
ceptowanych później 
rencję ogólnoeuropejską. Z nieco in- 


"nych punktów odniesienia wywodzi 


się krytyka postanowień jaltańsko- 
-«poczdamskich prezydenta Francji 
Miiteranda oraz prezydenta USA R. 


"Reagana. Im nie podoba się podział 


Europy, który rzekomo wywodzi się 
z decyzji tych konferencji. Zapomi- 
nają-oni o tym, że decyzje podjęte 


na tych konferencjach nie były de- 


cyzjami podzielonych mocarstw so- 
juszniczych ale ściśle ze sebą współ- 
pracujących oraz że celem tych de- 


przez konfe- 


cyzji było zachowanie tej współpra- 
cy na lata powojenne. Rzeczywista 
przyczyna podziału Europy tkwi 
faktycznie w nieprzestrzeganiu po- 
stanowień Jałty i Poczdamu. Zgoda 
na ubzrojenie Niemiec Zachodnieh, 
włączenie tego państwa do NATO 
i wreszcie samo utwerzenie tefo 
paktu — na sześć lat przed powsta- 
niem Układu Warszawskiego — sta- 
ły się głównymi przyczynami po- 
działu Europy. 


Rozpowszechniana w niektórych 
panstwach zachodnich krytyka po- 
stanowień jałiańsko-poczdamskich 
mą konkretne pedłoże pelityczne. 
Tendencyjna interpretacja perozu- 
mień z Jałty i Poeczdamu odzwier- 
ciedla dążenie Stanów  Zjednoczo- 
nych i ich majbłiższych sojuszników 
do zmiany układu sił. Jednym z na- 
rzędzi dej zmiany ma być realizacja 
ogromnych programów  zbrojenio- 
wych, w tym programu zbrojeń ko- 
smieznych, aapeowiedzianych przez 
administrację prezydenta R. Reaga- 
na. Głoszenie błędnych wykładni 
tych perozumień ma pozyskać sze- 
rokie poparcie opinii publicznej dla 
polityki konfrontacji politycznej i 
utrzymywania napięcia w stosun- 
kaeh międzynarodowych. Wreszcie 
— jak toe powiedział minister spraw 
zagranicznych Stefan Olszowski - 14 
marca br. z trybuny Sejmu: „Celem 
manipulacji wokół 40-lecia Konfe- 
rencji w Jałcie jest mieszanie się 
w sprawy wewnętrzne państw Ss0- 
cjalistyezmych, kwestionowanie rea- 
liów terytorialne-politycznych, nasi- 
lanie akcji wspierających antysocja- 
listyczne struktury opozycyjne. Pró- 
by te nakierowane są także przeciw 
Polsce”. 
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zterdziesta rocznica zwycięstwa 

nad faszysmem wprowadziła w 

zakłopotanie miektóre państwa 
zachodnie. Powstał bowiem dylemat: 
czy można tej rocznicy nie wezcić. 
W W. Brytanii był to temat przez 
wiele miesięcy szeroko dyskutowa- 
ny. Pozostano przy skromnych uro- 
czystościach kościelnych, w czasie 
których odprawiane będą modły 2a 
odc którzy zginęli po obydwu stro- 
nach. 


My Polaey mamy powody, by 
rocznieę tę uczcić w sposób najbar- 
dziej domiósły | uroczysty. To taki 


koniec wojny uchronił nasz naród 


przede wszystkim przed groźbą bio- 
logicznej zagłady. Mimo ogromnych 
strat ludzkich i materialnych zasad- 
nicza substancja narodu ocalała. Po- 
wstała nowa Polska, powróciła na 
prastare ziemie, w granicach gwa- 
rantowanych dziś siłą potencjału ob- 
ronnego siedmiu państw — ezłonków 
Ukladu Warsząwskiego. Mimo  ist- 
niejących zagrożeń ze strony. sił 
zimnowojennych i rewanżystowskich 
na Zachodzie. Polska w swojej po- 
nad 1000-letniej historij nie miała 
tak korzystnej sytuacji, jeśli chodzi 
e sojnsze wojskowe. Z tych też po- 
wodów możemy z ufnością patrzeć 
w przyszłość. Tym razem Polska na- 
ieżała do państw, które nie tylko 
wygrały historyczną bitwę, ale też 
uczyniły w minionym 40-leciu i czy- 
nią obecnie wszystko, by również 
wygrać pokój. 


umując refleksje 


e tym, iż w (ym okresie który minął 
od historycznego dnia 9 maja 1945 
r. Polska czyniła wiele by grożba 
wojny zniknęła raz na zawsze, Dlu- 
ga jest lista inicjatyw zgłaszanych 
przez nasz kraj na forum między- 
narodowym w sprawach pokoju, 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. Ze 
względów oczywistych, w centrum 
tej aktywności w całym okresie od 
zakończenia II wojny światowej, po- 
zostawała Euroba. Najszerszy rozgłos 
zdobyły w świecie propozycje utwo- 
rzenia strefy bezatomowej w Euro- 
pie Środkowej przędłożone po raz 
pierwszy w 1957 r. przez ministra 
A. Rapackiego, następnie projekt 
utworzenia strefy zamrożońych 
zbrojeń jądrowych przedłożony w 
/964 r. przez Wł. Gomułkę, W tym 
samym roku wyszliśmy z ideą zwo- 
łania ogółnoeuropejskiej konferencji 
na temat bezpieczeństwa i współ- 
pracy na naszym kontynencie. Ta 
ostatnia inicjatywa zapoczątkowała 
nowy elap w historii nsszega kon- 
tynentu. 


W propozycjach  przedkładanych 
przez nasz kraj rzetęlnie staraliśmy 
się wyważyć interesy bezpieczeństwa 
Polski i pozostałych krajów socja- 
listycznyceh z interesem państw za- 
chodnich, dążąc do utrwalenia rów- 
nowagi militarnej a nie jej naru- 
szenia. 


związane 2 
40-rocznicą zwycięstwa nad fa- 
szyzmem nie można zapominać 


lak uspołeczniać 
postawy 


Dokończenie ze str. 17 


mamy do czynienia z werbalisty! 
wiedzy humanistycznej, nasz studei 
nieźle zda egzamin na temat: 
wychowywać. Pojawiają się nat 
miast trudności w zastosowaniu 4 
wiedzy w konkretnych sytuacjach. 

Wniosek konferencji: więcej zaj 
praktycznych. Uważam, że powinie 
wystąpić pewien mechanizm, w ku 
rym wiedza z dyscyplin naukowy« 
miałaby odniesienie do praktyczny« 
działań edukacyjnych. Jest np. tal 
przedmiot „wybrane zagadnienia 
psychologii i pedagogiki”. Dotycz 
wyłącznie wiedzy teoretycznej, kt 
rej sprawdzianem nie są zajęci 
w szkole. Programy kształcenia pm 
winny być tak opracowane, by stt 
dent roezwiązywał — w oparciu o t4 
orię — preblemy praktyczne. Ne 
stępny przykład: metodyka prace 
harcerskiej. Czy w ślad za jej opź 
nowaniem teoretycznym - będą 2 
studentów instruktorzy? Nie. ' 

Jeśli pojawiłyby się zadania prak 
tyczne, efekty edukacji byłyby lep 
sze, ale pod warunkiem, że kadr 
naukowo-dydaktyczna będzie w sta 
nie studentowi pomóc. Od 197) ! 
prowadzimy środowiskowe Studiun 
Doskonalenia Pedagogicznego nau 
czycieli akademickich. Próbujem, 
modyfikować program, postawić za 
dania praktyczne przede wszystkin 
przed młodą kadrą akademicką. Isń 
nieje howiem mit nauczycieja aka 
demickiego jako kandydata na uczo- 
nego. Poczucie obowiązków dydak. 
tycznych, cóż wynika z pensum, na. 
tomiast obowiązki wychowawcze, 
dja wielu mnóstwo znaków zapyta. 
nia i na końcu wykrzyknik. 


— Tak więc deszliśmy do kolej 
nege problemu, trudnego dła niemal 
wszystkich uczelni, jakim jest przy- 
gotowanie młedcj kadry naukowe- 
-dydaktiycznej... 


— W ubiegłym roku akademickim 
Komitet Uczelniany, w wyniku 
opracowanej analizy, przyjął kierun- 
ki działania wśród młodych pracow- 
ników nauki. Analiza ia otworzyła 
nam oczy na sytuację młodych sta- 
żystów i asystentów, zobaczyliśmy, 
jakie są przyczyny dużej abseneji 
tych ludzi w strukturach społeczno- 
„politycznych uczelni. Niewielu jest 
w partii, w związkach zawodowych, 
w kołaeh naukowych. I nie będzie 
ich więcej, jeśli działania ograniczy- 
libyśmy do agitacji. Powiedzieliśmy 
jasno, czego od młodej kadry ocze- 
kujemy, w czym chcemy jej pomóe, 
sz czym się zgadzać nie będziemy. 

— W ezym chcecie pomóc? 

— W usunięciu barier ich rozwoju 
naukowego. Wyższa Szkoła Pedago- 
giczna nie ma prawa nadawania 
stopni naukowych więc asystenci 
zdobywają je na innych uczelniach. 
istotne jest czy mają dobrych opie- 
kunów, promotorów, ezy „zmieszczą 
się” w czasie, jaki przewiduje usta- 
wa. Następna sprawa tw warunki 
bytowe, a więc zarobki | mieszkania: 
tu też niejednokrotnie można pomóc 
Oczywiście doraźnie, ale jednak. 

— 2 lego, co zostało powiedziane 
wynika, że Uniwersytet Szczeciński 
będzie miał na siarcie sporo do- 
świadczeń dotyeżących procesu dy- 
daktyczno-wychowawczego w uczcel- 
ni... 

— Okoliczności jego powstania, 
które sami szezecinianie wiążą bez- 
pośrednio 2 uchwałą 1X Zjazdu, 
szczególnie zobowiązują. 


-— Daiękuwję sa rozmowę. 


Rozmawiała: 


WANDA ERBETOWSKA 


Wręczenie 
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|w konkursie 
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| Gratulacje laureatom złożył tów. Włodzimierz Mokrzyszczak * | OJ ADO E STEC R | | 


24 kwietnia br. w gmachu Komitetu Cent- 
„ralnego PZPR odbyła się uroczyztość wrę- 
zenia nagród laureatom końkursu „Szta- 
feta pokoleń”, rorganizowańego przez re- 
„dakcję „Życia Partii” i ydawnictwo - - 
„Książka i Wiedza”. Konkurs ten, podob- 
nie jak poprzednie edycje („| sekretarz”, 
„Powroty do źródeł”, „Partia-partyjność— . -.- 
działanie”), adresowany był do aktywu | 
„partyjnego eraz do dzieanikarzy zajmują- 
©ych się w swej pracy psoblematyką pracy 
partyjnej. | 0-0 


e 
M 


Redaktor naczelny „Życia Parti”, przewodni- 
czący jury tow. lgor Łopatyński, omówił zało-- 
żenia i dorobek konkursu. Jego celem było 
_ przedstawienie skuteczności pomasekzae | 
czej pracy ogniw i instancji partyjn wśró | ż ER s ; e 
młodzieży, ukazywanie doświadczenia pracy | Wspólne zdjęcia z laureatami czwartej edycji konkursu 
„partyjnej w pozyskiwaniu młodych do PZPR | JE 


oraz utrwalenie więzi międzypokoleniowej mię- | Jucy przyznało następujące nagrody: sa 
dzy generacjami działaczy partii, Temat kon- 
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( y pat mat kon- | ////ó/óÓó - pierwszą w wys. 40 tys. zł JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU z Lublina; 
kursu nawiązywał bezpośrednio lub pośredniJ 


0 a m ma r nhO 


: | . dwie drugie równorzędne po 25 tys. zł ANDRZEJOWI: JĘDRYCZKOW- 
do teści uchwał IX Zjazdu partii. Udział w nim 5 | SKIEMU z Buska Zdroju i KRYSTYNIE MAJDA z Łodzi; | 
wzięło 43 autorów. ek : % ; | - trzy trzecie po 20 tys. zł każda KRZYSZTOFOWI ARBASZEWSKIEM 
: 3 | 'z Wyszkowa; IRENIE FALKIN-SIBIGA z Katowic oraz JERZEMU HŁON- 
DOWI ze Sławkowa. 
*. Ponadto przyznano pięć wyróżnień po 12 tys. zł: RYSZARDOWI AUGU- 
- STYNOWI. z Opola; JERZEMU BAUEROWI z Łańcuta; ZBYSZKOWIŁ DO- 
BRZYŃSKIEMU z Bogatyni. ANDRZEJOWI PIĄTKOWI z Rzeszowa i 
MIECZYSŁAWOWI WASIEWICZOWI z Gdańska. W 4 | 
Nagrody i wyróżnienia wręczył zastępca członka Biura. Politycznego, se- 
kratarz KC PZPR tow. Włodzimierz Mokrzyszczak, z 
- Składając gratulacje laureatom konkursu „Sztafeta pokoleń” tow. Wło- 
- dzimierz Mokrzyszczak zaakcentował, iż podsumowanie obecnego, czwar- 
"tego już konkursu odbywa się po niedawno zakończonej kampanii spra- 
- wozdawczej w partii. Objęła ona — zgodnie ze statutom — organizacje 
 pactyjne do stopnia wojewódakiego wiącznie. Była przeglądem stanu partii, 
jej sił dorobku i niedostatków w pracy. W .toku zebrań i konferencji 
oceniono realizację*uchwały IX Zjazdu PZPR, a także przyjętych na ze- 
braniach i kenferencjach sprawozdawczo-wybocczych uchwał programo- 
- wych. Kampania wykazała, że nastąpił wzrost aktywności oraz skutecz- 
ności działania organizacji partyjnych, dyscypliny członków partii oraz ran- 
gi zebrań POP. — Te widoczne, pozytywne trendy — powiedział mówca 
— trzeba umacniać i rozwijać, jednocześnie zaś nie bać się trudnych pro- 
błemów z którymi borykamy się na co dzień. Tym więc samym musimy 
stale rozszerzać front działania partyjnego. Obecny rok, rok przedzjazdo- | 
wy, stanowi okazję do przeprowadzenia kontroli uchwał podejmowanych 
: „na: poszczególnych płeńarnych posiedzehiach Komitetu Centralnego. W tynt | 
też końiekście — stwierdził tow. Mokrzyszczak — konkurs „Życia Partii” ś + 
| 
! 
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i Wydawnictwa „Książka i Wiedza” — nawiązujący do oceny realizacji 

. IK Plenum KC, w swoim dorobku przyniósł cenne doświadczenia jak może. 
'i-powinna partia pracować z mładym pokoleniem. Życzyć by. należałe — i 
powiedział — aby w następnych edycjach konkursów wzięła udział więk- | 
| ż Wiecocć Ai; ewa”. > uość partyjnych |aoż SSA i aktywistów PANICE 2a 
AO | Trraretaini imieniu laureatów ursu złożył podziękowanie bywca pierw- 
| AE Mokrzyszczak wręcza II nagrodę Krystynie: szej nagródy — tów. Józef Porębski Z Lublina. (EM) © OE 
'Majda z Łodzi, - PRES EP | śe KAWA W RANNA „2 ROGREŚ GARE 


; - Zajęcia P. Nowak 
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KOLEGIUM igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józet Grabowicz — zastępca „redaktora naczelnego. Roberż  Makowski- : -- 
«Kulczycki — sekretarz redakcji. Witold Leski — kiercwnik działu społeczno-rólnego. Ignacy Wirski — kierownik działu 
zagranicznego. ; z, 


ZESPOŁ dział polityczno-organizacyjńy — Aadrsej Wiśniewski; kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Mirosława Machu- 
ra-Baka — ideologicznego, Bogusław Lesiewicz — społeczno-ekono micznego, Eugeniusz Michałuk — listów i łączności z czytelnikami, 
Magdalena Próchnicka - nauki oświaty I kultury oraz Henryk Berski - [I sekretarz redakcji Wanda Erhetowska Janusz 
Jareszczyk Elżbieta Kutyna. Stali współpracownicy Jerzy Domańskt Wojciech durczak. Halina Mamok. Kazimierz Mar 
ciakowski, Wiesław Ratyński Bronistaw Rędzioch. Tadeusz Warczak, Lech Winiarski, cedaktor techniczny — Beata AL, 
fotoreporter — Piotr Nowak, kier. korekty — Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz. 


2.0 RÓEDAKCYW:=V6_519 Warszawa, Wsnólne 32/46 Telefony centralt 26-54-00 lub 28-54-04 aumery wewnętrzne ted nączel- | 
| nego 5% tub 420 z-ca red naczeincśa e. Rp tedakcji” 40 lub 405: działy polityczno-organizacyjny 486 lub . sofą 
giczny 412 społeczno-Ekonomiczny | terenowy 407 nauki. cświaty I kultur. 40? lub 388 spoteczno-rolnv 43% listów aczelnego | 
z Czytelnikami 403 red techniczny SM, administracja 540 Te! miejskie: 21-39-23 red. naczelny, 0 re az śdsacja nie 
28-58-76 sekr ced. 23-30-08 dział polityczno-organizacyjty, 21-66 14 dział terenowy Materiałów ate zamówionych c 
zwraca i zastrzega sobie prawo do Skrótów. 


Numer zamkniętu WYDAWCA Wyvdawnictwc Współczesne RSW „Prasa-Książka- Ruch". 00 —490 Warczawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-28-11. a 
1985.04.30 DRUK. PZGrat 00—6% W-wa. ul Marszałkowska 3/. Zari. 6A 
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W NUMERZE: Jak rośnie partia w środowisku robotniczym — dyskusja redakcyjna 
$ Informacja o realizacji uchwał XN i XII Plenum KC PZPR $ Krytyka jako 
kłopot $> Szczecin — plusy dla reformy $ Portret Wydawnictwa - KiW $ Prawda 
o dochodach wsi $ Oświata w ZSRR $ Nagrody „ŻP” za publicystykę partyjną 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
UNIV. ci MICH. 
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$ala obrad XIX plenarnego posiedzenia KC PZPR | 54 Uóz=Gutć 


13 i 14 maja obradowało XIX Plenum KC PZPR 


twórców kuitury i naukowców, le= 


——— — a | 


To zawaste w tyłuie stwierdzenie  tetu Centralnego, w której akływ- Z drugiej strony, przeciwnik poli- 
stało się mottem wielu wypowiedzi nie uczestniczyła liezna grupa 2za-  tyczny i małkontenci chętnie sze-  karzy i ekonomistów, racowni= 
Plenum KC  proszonych gości. rzyli opinie, że obrady niczego nie ków administracji i wielu innych 


uczestników XIX 
PZPR poświęconego miejscu i za- 
daniom inteligencji w socjalistycz- 
nym rozwoja Polski. Pienum Dpo- 
przedzonemu trwającą kilka mię- 
sięcy szeroką dyskusją, teczoną we 
wszystkich inteligenckich środowis- 
kach, w której uczestniczyli zarów- 
ue czlonkowie partii, sojuszniczych 
stronnictw, jak i bezpartyjni. Po- 
aad 700 spotkań konsultacyjnych 
poprzedzitło plenarną debate Komi- 


Na przebieg i efekty XIX Plenum 
z ogromnym zainteresowaniem cze- 
kała znaczna część naszego spole - 
czeństwa. Wokół problematyki ple- 
num panowały różne opinie. Z jed- 
nej strony, oczekiwania szły zbyt 
daleko, tak jakby plenum miało być 
panaceum na bolączki i trudności 


we wszystkich dziedzinach życia, w 


których działa po!ska inteligencja 


wniosą, niczego nie zmienią. 

Pisząc na gorąco te słowa, będąc 
pod bezpośrednim wrażeniem za- 
kończonych obrad, stwierdzić trze- 
ba, że mylili się pierwsi, jak i dru- 
dzy. 

Trudno bowiem było się spodzie- 
wać, iż partyjna debata rozwiąże 
roziegłe i skomtrastowane probie- 
my wszystkich inteligenckich pro- 
fesji: nauczycieli (i inżynierów; 


zawodów. Przyniosłoby to zapewne 
uproszczenia i pochopne generali= 
zacje. A tego partia pragnie unik» 
nąć. Natomiast można i trzeba by= 
ło mówić — co podkreślono w re- 
teracie Biura Politycznego KC — e 
wielkiej) roli inteiigencji we wszy* 
stkich dziedzinach Życia, o powin= 


Dokończenie na str. 3 


2 


2a publicystykę partyjna . 
w dziennikach i tygodnikach PZPR 
w 104 r. 


Rozstrzygnięty został doroczny — dziesiąty konkurs „Życia Par- 
ti1' na najcelniejszą tworczosć dziennikarską, ukazującą działalność 
PZPR. jej członków, instancji « organizacji, a opublikowanych w 1984 
roku na łamach dzienników i: tygodników PZPR. 


Do nagród indywidualnych zgłoszono: w kategorii dzienn:ków re- 
gionalnych PZPR — 13 kandydatów z 10 gazet; w kategori tygodni- 
ków wojewódzkich PZPR — 18 kandydatów z 12 pism, do nagród 
zespołowych zgłoszono 12 redakcji (5 Gzienników i 7 tygodników). 


Jury w składzie: przewodniczący Igor Łopatyński — redaktor na- 
czełny „Życia Partii” oraz członkowie: Jan Błuszkowski — zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC; Stanisław Gleń — zastępca 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC; Janusz Janicki 
— zastępca kierownika Wydziału ldeologicznego KC; Marck Raczyń- 
ski — zastępca prezesa ZG RSW „Prasa-Książka-Rućh”; Jezet Gra- 
bowiez — zastępca redaktora naczelnego „Życia Partii”; Jan Czuła 
— kierownik działu terenowego „ŻP”; Witold Leski — przedstawiciel 
SD PRL, członek kolegium „ŻP”; Ignacy Wirski — I sekretarz POP 
w redakcji, członek kolegium „ŻP”; Andrzej Wiśniewski — przed- 
stawiciel działu polityczno-organizacyjnego „ŻP”: sekretarz jury — 
Kageniasz Michaluk — „ŻP” — po rozpatrzeniu wszystkich zgłosze- 
szonych prac postanowiło: 


W KATEGORH DZIENNIKÓW REGIONALNYCH 


nie przyznać I nagrody, natomiast przyznać dwie równerzęune 
drugie nagrody w wysokości po 35 tys. zł: 


JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze „Sztandaru Ludu” z Lublina 


WŁODZIMIERZÓWI WODECKIEMU z „Głosu Wybrzeże” 
z Gdańska 


dwie Ill nagrody w wysokości po 20 tys. zł 


MARIANOWI ŁUCKIEMU z „Gazety Poznańskiej” 
BERNARDOWI WALEŃSKIEMU z „Trybuny Opolskiej” 


W KATEGORII TYGODNIKÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


przyznać I nagrodę w wysokości 40 tys. uł 


WIESŁAWOWI WIŚNIEWSKIEMU ze „Zbliżeń” — Słupsk 
Il nagrodę w wysokoścj 30 tys. zł 


GABRIELI SZCZĘSNEJ z „Kontaktów” — Łomia 
dwie trzecie nagrody w wysokości po 20 tys. zł 


MIECZYSŁAWOWI KACA z „Tygodnika Radomskiego” 
STANISŁAWOWI RYBSKIEMU z „Tygodnika Ostrołęckiego” 


+ 


W KATEGORII ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 


Dzienniki PZPR 


przyznać I nagrodę w wysokości 80 tys. zł redakcji „Trybuny 
Robotniczej” Katowice | | 


przyznać Il nagrodę w wysokości 60 tys. zł redakcji „Głosu 
Szczecińskiego" 


Tygodniki PZPR 


_ przyznać I nagrodę w wysokości 80 tys. zł redakcji „Kuja- 
wy ' Włocławek | | 
przyznać Il nagrodę w wysokości 60 tys. zł redakcji „Pod- 


karpacia” z Krosna 


Łącznie do tegorocznych nagrod „Życia Partii" kandydowało po- 
nad 100 dziennikarzy z 24 pism (1l dzienników i 13 tygodników). 

Redakcja „Życia Partii" serdecznie gratuluje nagrodzonym, dzię- 
Kuje również wszystkim dziennikarzom i kolektywom redakcyjnym 
za udział w tegorocznym konkursie i zaprasza wszystkich publicystów 
bartyjnych do udziału w następnej XI edycji Nagród „Życia Partii”. 


O młodzieży 
— nie atrakcyjnie 


Opublikowane „Postanowienia 
Biura Politiycznege KC PZPR w 
sprawie dalszego wdrażania har- 
monogramu realizacji uchwały IX 
Pienum KC” stały się w  instan- 
cjach i organizacjach partyjnych 
bedźcem do gruniownegoe przeglą- 
"du tej problematyki. 


© Egzekutywa KW w Tarnewic 
rozpatrzyła wyniki realizacji u- 
chwały KW w sprawach młodzie- 
ży. Jaki postęp odnotowano w tej 
dziedzinie? W 44 instancjach pod- 
stawowych i 12 KZ powolano ko- 
misje ds. młodzieży. Prawie tysiące 
młodych aktywistów partii, repre- 
zentujących wszystkie związki mło- 
dzieży, włączono w sklad komisji 
problemowych działających w KRZ 
w zakładach pracy. Problematyka 
młodzieży częściej podejmowana 
jest w POP, konkretne zadania w 
pracy z młodzieżą zapisano w „Ze- 
stawach zadań” — dokumentach 
uchwalonych w kampanii sprawoz- 
dawczej. 

Oceniono także pracę Komitetu 
ds. Młodzieży przy wojewodzie tar- 
nowskim i program poprawy wa- 
runków startu życiowego młodzie- 
ży. Jednym z dotychczasowych 
efektów jest powstanie 7 małych 
spółdzielni mieszkaniowych w wo- 
jewództwie: 3 w Tarnowie, 2 w Dę- 
bicy i po jednej w Dąbrowie Tar- 
nowskiej i Pustkowie. 


[M W przedsiębiorstwach łedzkiej 
dzielnicy Bałuty w pracy partyj- 
nej zwiększono nacisk na zaintere- 
sowanie kołami ZSMP. Z inicjaty- 
wy KD opracowano wzorcowy pro- 
sram współpracy kół 7SMP z za- 
kładowymi organizacjami partyjny- 
mi, także na szczeblu KD PZPR i; ZD 
ZSMP. Raz w kwartale ocenia się 
wyniki tej współpracy. Zwiększo- 
no liczbę kół ZSMP z prawem re- 
komendacji do partii. 


Komitet Warszawski zorganizo- 
wał kenferencję ideologiczną dla 
aktywu partyjnego i związkowego 
eświaty raz dyrektorów liceów 
ogólnokształcących. Omówiono ak- 
tualną sytuację społeczno-politycz- 
ną w kraju, stosunki państwo—Koś- 
ciół, strukturę wyznaniową kościo- 
łów w Polsce i zasady wychowa- 
nia świeckiego. Podobne konferen- 


"cje ideologiczne organizować będą 


instancje podstawowe w woj. sto- 
łecznym. Ww wej. nowosądeckim 
przeprowadzono rozmowy z kadrą 
pedagogiczną w szkolach ponad- 
podstawowych. Postanowiono po- 
wrócić do praktyki takich rozmów 
w szkołach podstawowych. Ich ce- 
lem jest wzrost aktywności społe- 
cznej nauczycieli oraz pełne prze- 
strzeganie socjalistycznych zasad 
wychowania przez pedagogów. 


Programy pracy  ideowo-wycho- 
wawczej z młodzieżą w szkołach 
średnich rozpatrzył KW w Pozna- 
niu. Obok dorobku omówiono tak- 
że braki i błędy, ujawniające się 
w interpretowaniu przez młodzież 
niektórych zagadnień w duchu nie- 
zgodnym z socjalistycznymi zasa- 
dami i praktyką. Egzekutywa KW 
w Jeleniej Górze rorpalrzyła stan 
zajęć pozalekcyjnych i  pozaszkol- 
nych w placówkach oświatowych. 
Polecono władzom oświatowym za- 
cieśnić współprace z zakładami 
pracy i rodzicami. Przygotuje się 
plany zajęć wychowawczych i re- 
kreacyjnych dla młodzieży w wol- 
ne soboty. 


"rzenie banku informacji 


Istotnym kierunkiem aktyw- 
neści młodzieży jest czyn festiwa- 
lowy „Moskwa 85”. Nasilenie przy- 
padło w drugiej połowie kwietnia 
br., ale prace są kontynuowane. Mło- 
dzież w woj. bialskopodlaskim zrze- 
szona w ZSMP, ZMW i ZHP prze- 
pracowała dotychczas w czyn:e po- 
nad 43,5 tys. roboczogodzin. Rekord 
aktywności społecznej pobili haree- 
rze pracując 40 tys. godzin. Wartość 
wykonanych prac wyniosła 800 tys. 
złotych. 


Jednolite szkolenie 


WKKP w. Piotrkowie 1rybunal- 
skima aerganizowała, rozpoczęle w 
końcu kwietnia br., jednolite szko- 
temie członków wejewoódzkiej, tere- 
nowych i zakładewych komisji ken- 
treli partyjacj w województwie. 
Jest ono prowadzone w siedzibach 
ROPP, 

'W ramach jednolitego Szkolenia 
wprowadzono cztery glowne tema- 
ty: stan bezpieczeństwa i porząd- 
ku publicznego; zwalczanie hadu- 
żyć i spekulacji z uwzględnieniem 
mechanizmów powstawania prze- 
stępstw; stosunki między państwem 
a Kościołem; . aktualna sytuacja 
społeczno-polityczna w wojewódź- 
twie i zadania wynikające z wo- 
jewódzkiej konferencji. Sprawoż- 
<ddawczej; organizacja pracy kkp 
oraz zadania organów kontroli 
partyjnej w województwie. Szko- 
łenie rozpoczęto w ROPP w Ra- 
domsku. Kolejne odbędą się w O- 
pocznie, Tomaszowie Mazowieckim, 
Bełchatowie i Piotrkowie Trybu- 
nalskim. Pierwsze doświadczenia 
wskazują, że wprowadzenie jedno- 
litego skolenia aktywu kkp jest 
skuteczniejszą metodą niż stosowa- 
ne dotychczas. Łatwiej jest zapew- 
nić kadry wykładowców. Wzrosła 
systematyczność szkolenia i prak- 
4yczne przygotowanie aktywu kkp 


Dzień sekretarza POP 


KD Łódż-Widzew podjął kilka 
inicjatyw służących poprawie pla- 
nowania pracy partyjnej w POP 
w dzielnicy. Dokonując na plenum 
KD analizy obecnej sytuacji w 
tym zakresie uznano, że nie wszę- 
dzie dostateczna jest dyscyplina 
realizacji przyjętych planów dzia- 
łania. Brakuje też umiejętności 
równomiernego rozkładania zadań 
na wszystkich członków POP. KD 
zwrócił uwagę na niedostateczną 
znajomość uchwał partyjnych przez 
część członków zakładowych orga- 
nizacji. . 

Przyjęto wnioski celem poprawy 
tej sytuacji. I tak raz w miesiącu 
postanowiono organizować daień se- 
kretarza POP, polegający na jedno- 
dniowym szkoleniu sekretarzy w 
KD, uczestnictwie w spotkaniach 
z lektorami, pobycie w innych za- 
kładach pracy. Jest to forma dzia- 
łania służąca podnoszeniu kwalifi- 
kacji aktywu partyjnego. Czon- 
kom j zastępcom członków KD 
przydzielono de współpracy jedną 
POP w dzielnicy, z którą mają u- 
trzymywać stałe, robocze kontak- 
ty. Interesującym pomysłem, który 
zaczęto już realizować jest utwo- 
o meto- 
dach pracy partyjnej. Postanowio- 
no gromadzić opracowania na ten 
temat także z innych instancji i 
organizacji w Łodzi i kraju, by 
wzbogacić własne doświadczenia. 
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Po XIX Plenum Komitetu Centraln ego PZPR 


Dokończenie ze str. 1 


nościach związanych = postępem, 
wdrażaniem zdobyczy nauki i tech- 
niki, oświaty i kultury, efektywno- 
$ci i sprawności na wszystkich od- 
cinkach, z wnoszeniem wartości hu- 
manizmu socjalistycznego do spo- 
łecznej świadomości i stosunków 
międzyludzkich. 


Mówiono więc o konkretach —6 
czynach spełnionych i tych speł- 
nienia oczekujących. „Zadecyduje 
przysułość -—— powiedział w prze- 
mówieniu I eekretarz KC PZPR 
Wejciech Jaruzelski — ale „uczy 
przeszłość”. Z owej przeszłości: — 
dalszej i bliższej — brać jednak 
trzeba to, co konstruktywne, co 
stwarza podstawy stałego rozwoju 
i postępu. Dlatego też dobrze się 
stało, iż podczas obrad plenum nie 
usiłowano — wzorem XIX-wiecz- 
nych koncepcji, a również i tych 
błiższych nam w czasie, lansowa- 
nych przez ciągle niezadowolonych 
— wnosić inteligencji polskiej na 
piedestał „szczególnej misji”, „po- 
słannictwa” i „rządu dusz”. Te ir- 
racjonalne koncepcje nie pasują do 
współczesnej polskiej rzeczywisto- 


W obradach XIX Plenum obok 
centralnych włada 
partyjnych uczestniczyło około 3% 
reprezentujących 
środowiska 1 zawody 


XIX Plemun było kolejnym posie- 
dzenien KC poświęconym miejscu, 
roli i zadaniom poszczególnych śŚro- 

społecznych. IX Plenum po- 
święcone było problemom młodzieży, 
na XI omawiane sprawy dotyczące 
radntków, zaś XVI Plenum poświęcone 
było Klasie robotniczej. 


W  0-eciu Polski Ladowej wY- 
ksztabcono ponad półtora mitions ab- 
solwentów wyższych uczejmi, W naj- 
lepszym pod tym względem okresie 
Poleki międzywojennej szkoły wytł- 
sze oguszczało 6 tys. 
rocznie. Obecnie exkQały wyższe wy- 
dają rocznie 63,5 tyw. dypionów ukoń- 
czenta studiów. 


ści „przZeoranej — jak stwierdzone 
w referacie Biura Pelitycznege — 
pługiem secjalistycznych przeobra- 
żeń, ogarniętej skutkami związane- 
ge s nimi najciślej cywilizacyjnego 
i kulturowego procesu rozwojowe- 
ge, w zasadnicze edmiennej stru- 
kturze społecznej i w nowym po- 
dziale pracy”. 


Nie usiłowano również pomniej- 
szać roli polskiej inteligencji, któ- 
ra — jak podkreślano w dyskusji 
— jest i powinna być wtopiona w 
całość społeczeństwa. A jednak 
kompleks zbędności i drugorzędno- 
ści powstał 4 niezupełnie dotąd u- 
stąpił w niektórych przynajmniej 
grupach zawodowych inteligencji, 
Dotyczy to m.in. kadry inżynieryj- 
no-technicznej. O niej właśnie mó- 
wił prof. Jana Kaczmarek, prezes 
NOT, wskazując, iż lata wstrząsu 
społecznego i załamania gospodarki 
wywołały brak zapotrzebowania ha 
innowacje, zwrot ku pracy powta- 
rzalnej, często ciężkiej fizycznie. 
Rodziło to niedocenianie, a niekie- 
dy wręcz lekceważenie twórczej 
praey technicznej, Ów kompleks 
niepotrzebności zaczął przełamywać 
się po XVI Plenum KC — powie- 
dział prot. Jan Kaczmarek — na 
którym podkreślono, iż inteligencja 
jest sojusznikiem klasy robotniczej, 
a na XIX Plenum mówi się — €6 


należy z satysfakcją przyjąć — © 
partnerstwie. | 


Uzupełnieniem niejako tej myśli 
było stwierdzenie tow. Zbigniewa 
Szadkowskiego, emerytowanego ro- 
botnika z Bydgoszczy. „Powinniś- 
my — powiedział — w pełnym za- 
kresie wykorzystywać badania nad 
stanem i warunkami życia inteli- 
gencji, potrzebami kraju w zakresie 
ich zatrudnienia, aby polski inteli- 
gent czuł się potrzebny w socjali- 
stycznej ojczyźnie. Nie może być 
dobrze rozwijającej się gospodarki, 
gdzie nie ma ścisłej wzajemnej 
współpracy między klasą robotniczą 
a inteligencją”. 

„Przyszłość polskiej inteligencji 
tkwi więc w jej sojuszu z. klasą 
robotniczą — powiedział prof. Ta- 
deusz M. Jaroszewski, prezes ZG 
TKKŚ — w jej zaangażowaniu na 
rzecz wyprowadzania Polski z kry- 
zysu gospodarczego i wprowadzania 
jej na drogi dalszego postępu cywi- 
lizacyjnego, społecznego i kultural- 
nego”. 

I te nadrzędne cele powodowały, 
iż w wystąpieniach uczestników 
płenum tzw. przyczyny obiektywne 
nie stały się głównym winowajcą 
braków i niedociągnięć w różnych 
sterach gospodarki i kultury. Każ- 
dy sukces, ale i każdy brak miały 
swoich autorów. Nikt nie usiłował 
przerzucać  odpowiedzialności na 
innych; problemy poszczególnych 
grup zawodowych nie były trakto- 
wane wyłącznie profesjonalnie, wą- 
sko, zaściankowo. 


Oceny, jak i postulaty w tej 
jakże rozległej problematyce, jaką 
poruszomo na plenum, starano Się 
formułować w zrozumieniu wza- 
jemnych powiązań pomiędzy po- 
szczególnymi dziedzinami życia gos- 
podarczego i społecznego, w trosce 
o tak bardzo nam wszystkim po- 
trzebny postęp i rozwój kraju. I 
nie było tu różnicy w podejściu do 
problemu między członkami KC i 
zaproszonymi gośćmi, między par- 
tyjnymi i bezpartyjnymi. To za- 
pewne spowodowało, iż w końco- 
wym przemówieniu tow. Wojciech 


Ne sali obrad: od lewej! Kazimierz Minior, Jerzy Kurokiel, Jerzy Trela i Tadeusz M. Jaroszewski 


Jaruzelski powiedział: „Łatwiej po- 
konywać trudności, gdy ma się ta- 
kie wsparcie”. 


Krytycyzm i autokrytycyzm 
to cechy ludzi myślących 


Wprawdzie do myślenia a tym 
bardziej tworzenia nie można niko- 
go zmusić, jak powiedziała tow. Ka- 
zimiera Przeworczyk, zastępca 
członka KC, nauczycielka z Byto- 
mia — jednak ma sali obrad XIX 
Plenum nie trzeba było do twórcze- 
go myślenia nikogo zachęcać. Aby 
móc realnie określić zamierzenia, 
trzeba było ocenić własne możliwo- 
ści. I to nie tylko intelektualne. 
Możliwości związane z 6iłą i trwa- 
łością ideowych i obywatelskich po- 
staw. Charakterystyczne, iż majsu- 
rowsze oceny w tym względzie pa- 
dły nie z ust przedstawicieli klasy 
robotniczej czy chłopskiej, lecz in- 
teligencji. 

W 40-leciu Polski Ludowej, ezcze- 
gólnie w okresie tuż powojennym 
inteligencja była warstwą skompli- 
kowaną i zróżnicowaną. Część kształ- 
towała swoje postawy na wzorcach 
przedwojennych klas posiadających. 
Dawało to o sobie znać nie tylko w 
dezorientacji ideowej, lecz również 
w hołdowaniu drobnomieszczańskim 
wzorcom życia, postawach megalo- 
mańskich i malkontenckich, w kos- 
mopolitycznym zapatrzeniu na Za- 
chód itp. Ale była też znaczna 
część inteligentów, którzy w naj- 
trudniejszych okresach czynnie, z 
odwagą godną podkreślenia opowia- 
dali się po stronie ludowego pań- 
stwa, za polską racją stanu. 

W okresie ostatniego kryzysu ne- 
gatywne czynniki wystąpiły w 
szczególnie ostrej postaci. „Bywa- 
ją stany nienaturalnej pobudliwo- 
ści ludzkiej — powiedział tow. Je- 
rzy Krasowski, dyrektor Teatru 
Narodowego w Warszawie — i stany 
te sprawiają, że zatracany bywa 
zmysł rzeczywistości, że słowa sta- 
ją się ważniejsze niż czyny. Stan 
świadomości narodowej, szacunek 
dla wartości najwyższych podlega 
wśród polskiej inteligencji wahaniu 
— od ofiary całopalenia do pokle- 


SŁOWA ULATUJĄ - CZYNY POZOSTAJĄ 


pywania ojczyzny pe plecach. Nh 
i mikt naszej roli w -społeczeńsówi 
f naszej pracy mie odciąży od zwy: 
kłej obywatelskiej odpowiedzialno 
ści za byt narodu i jego państwa 
„Możemy się różnić poglądami 
skłonnościami i wieloma jeszcz 
sprawami duśżcj nawet wagi, alt 
niechże nikt nie czuje się zwelnio- 
ny od obowiązku poszanowanie 
wartości najwyższych”. 

Polityka partii wobec inteligencj 
wypływa ze strategii porozumienia 
Jego najszerszą płaszczyznę okre 
śla sumienna praca i akceptacji 
konstytucyjnych zasad ustrojowych 
Ta polityką odbierana jest przed 
wielu — co znalazło wyraz w dys- 
kusji — jako oferta do partnerskie 
go uczestnictwa. Odbierana 
jest przez wielu, ale nie pxrmm 
wszystkich. Chodzi jednak o to — 
jak stwierdził tow. Andrzej Wast- 
łewski, dyrektor i redaktor NRa- 
czelny PIW — iż „polityka gestów 
ma sens wtedy, gdy jest odwzajem- 
niana. Jeśli jednak zachęcające ge- 
sty nie spotykają się z odzewem, 
raptownie spada wartość zabiega- 
jącege i rośnie arogancka pewność 
siebie adresata. 

Czas etrząsnąć się z kryzysowego 
zamroczenia i połączyć wszystkie 
sziachetniejsze siły, wrażliwe na 
głos obywatelskiego sumienia 1 
strzegące się szpetoty koniunktu- 
ralnych motywów, dla pobudzenia 
w Polsce energii tworzenia i umac- 
niania jej wywalczonego z trudem 
miejsca na świecie”. 


Jak procentują wysokie 
kwalifikacje 


Partia liczy na twórczą myśl pol- 
skiej inteligencji, na coraz szersze 
stosowanie w praktyce nowator- 
skich rozwiązań, na wyższą .efek- 
tywność wykorzystania sił, środków 
i czasu. 

Jakie jednak muszą być spełnio- 
ne warunki, aby owe oczekiwania 
nie pozostały jedynie w sferze tŁy- 
czeń? 


Dokończenie na str. 4—5 
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Dokończenie ze str. 3 


Odpowiedź na to p)tanie jest 
bardzo skomplikowana. Szczególnie 
w obecnej sytuacji ekonomicznej 
kraju, kiedy trudne mówić o zna- 
cznym zwiększeniu nakładów na 
rozwój nauki, kuliury, oświaty, po- 
stepu  naukowo-iechnicznego itp. 
Tego stanu rzeczy nie trzeba było 
uświadamiać uczestnikom  plenum, 
którzy zdawali sobie sprawę z tego, 
iż musimy liczyć na potencjał, któ- 
ry mamy w kraju. Potencjał nie 
tylko materialny, lecz również in- 
telektualny. Chodziło więc o to, aby 


odpowiedzieć na pytanie, jak pra- 


cować mądrzej i w jakim kapitale, 
którym dysponujemy, tkwią jeszcze 
rezerwy. 

I znowu odpowiedź niełatwa. War- 


to przytoczyć niektóre jej elementy. 


Wielu mówców zwracało uwagę 
na duży kapitał wysokich kwalifi- 
kacji, które mogłyby niebywale pro- 
centować. Tymczasem są one w 
Polsce” ź!e wykorzystywane. „Łoży- 
my siosunkowo poważne nakłady 
na edukację kadr — powiedział 
tow. Andrzej Wasilewski — nasięp- 
nie zaś przenosimy je w takie u- 
kłady, w których procentują one 
raczej słabo.” Nieprawidłowy jest 
bowiem u nas system wartościowa- 
nia wkładu pracy. Wynagradza się 
albo z pomocą kryteriów urzędni- 
ezych (etat) lub rozlicza na ilość 
(praca na akord). Nie wynagradza 
sią za wartość wykonanej pracy 
niezależnie od tego, czy jest ona 
dziełem wysoko wykwalifikowane- 
go inteligenta czy robotnika. A sy- 
stom, który nie premiuje wybiino- 
ści — zdaniem Andrzcja Wasilew- 
skiego — skazuje na bylejakość. 

Brak systemu wynagradzania za 
wartość pracy ma negatywne skut- 
ki nie tylko w dziedzinach bezpo- 
średnio produkcyjnych. Boleśnie od- 
bija się w takich dziedzinach, jak 
nauka czy kultura, gdzie sens po- 
dejmowanej pracy polega na wyt- 
warzaniu trudno wymiernych war- 
tości. 

„Nie bójmy się płacić za rzeczy 
wyjątkowe — powiedział tow. Zbig- 
miew Szadkowski. — Te powinno 
być żasadą, a nie rzeczą wyjątko- 
wą”. 


Środowisko dziennikarskie liczy 
obccnie około % tys. osób zatrudz::0- 
nych w redakcjach prasowych agen- 
cjach, w radiu i telewizji. Ponad 0 
proc. dziennikarzy legitymuje się 
wyższym wykształceniem. Najwięcej 
z nich uxkonczyło etudia huwnanistyez- 
ne; ale wielu rownież teciiniczie, 
ekonoiniczne, robnicze i inne. 


W 1983 r. Kozba lekarzy wynioeła 
682384 osób, co w porównaniu z ro- 
kiem 1946 oznacza wzrost o 61 499 osób, 
ezyti prawie 8-krotny. Systematycznie 
wzrastała również liczba pielęgniarek 
a 0064 w 154% r. do 168567 w 183 r. 

Obecnie pracownicy służby zdrowia 
1 pomocy społecznej stanowią ponad 
000-1ysięczną społeczność, to jest oko- 
łe 4 proc. ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej 


Podobny pogląd prezentował tow. 
Josef Tyszkiewiez, zastępca ezłon- 
ka KC, I sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Górniczych Polkowice 
w woj. legnickim. Zdaniem tow. 
Tyszkiewicza, różnica w dochodach 
między środowiskami inteligenckimi 
a ludźmi o niskich kwalifikacjach 
powinna zachęcać do podejmowania 
trudu doskonalenia umiejętności i 
pogłębiania wiedzy. „Odpowiednio 
wysokie wynagrodzenie — powie- 
dział tow. Tyszkiewicz — powinni 
otrzymać ci spośród zawodów inte- 
ligenckich, którzy pracę wykonują 
bardzo dobrze i uzyskują wyróżnia- 
jące się osiągnięcia”. 

Lecz czy tylko bodźce materialne 
przyniosą oczekiwane efekty? Nie. 
Potrzebna jest również właściwa 
polityka zatrudniania ludzi zgodnie 


ZYCIE PARTII 


z ich kwalifikacjami i istniejącymi 
potrzebami. To również system pre- 


miowania moralnego, © którego ist- 


nieniu w wielu zawodach i środo- 
wiskach zapomniano. To wreszcie 
stosunek władzy — nie tylko tej 
najwyższej — lecz władzy w zakła- 
dzie pracy, w Szkole, w instytucie 
naukowyin do ludzi, którzy w czyn- 
ny sposól mogą ten postęp inicjo- 
wać. To wyszukiwanie tych, którzy 
mają talenty i kompetencje niezbę- 
dne do tworzenia innowacji i tych, 
którzy mają otwarte umysły na te 
innowacje i energię niezbędną do 
wcielania ich w życie. 

W dyskusji zauważono również, 
iż należy się spodziewać, że wtedy, 
gdy twórczym i innowacyjnym po- 
stawom, wysokim kwalifikacjom 
będzie w odczuciu społecznym 
przywrócona wysoka ranga, pomo- 
że to przełamać frustracyjne posta- 
wy młodzieży, wśród której obser- 
wuje się niepokojące 
zmniejszajacej się liczby kańdyda- 
tów na studia. 

Problemom kształcenia młodzieży 
w szkołach wyższych poświęcono 
sporo uwagi. Mówiono zarówno © 
postawach nauczycieli akademic- 
kich i konieczności unowocześniania 
metod kształcenia, o wychowaniu 
obywate!skim i swoistej luce ideo- 
logicznej, która jest rezultatem nis- 
kiego stanu wiedzy marksistowskiej 
nie jednego tylko rocznika absol- 
wentów wyższych uczelni. Refle- 
ksja nad tym: ważnymi problena- 
mi pogłębiona będzie na mającym 
sie odbyć jeszcze w tym roku ple- 
num KC poświęconym sprawom e- 
dukacji narodowej. Dlatego też w 
niniejszym materiale czujemy się 
po trosze „rozgrzeszeni” z faktu 
zasygnalizowania jedynie tej niez- 
miernie ważnej problematyki. 


Abyśmy się stali 
krajem nowoczesnym 


Jednym z głównych nurtów o- 
brad XIX Plenum były sprawy do- 
tyczące środowiska inteligencji 
technicznej i ekonomicznej oraz ści- 
śle z tym związane sprawy przysz- 
łego rozwoju kraju. Dziś bowiem 
jak nigdy dotąd — rozwój nauki 
i techniki, a zwłaszcza jej szybkie 
opanowanie i wdrożenie, decyduje 
w coraz większym stopniu o roz- 
woju sił wytwórczych, o rozwoju 
gospodarczym. ' 

„Wchodzimy w decydujący okres 
pracy nad określeniem perspekty- 
wy rozwojowej Polski do końca lat 
osiemdziesiątych i na następne dzie- 
sięciolecie — stwierdza się w tefe- 
racie Biura Politycznego. Pod ogól- 
nospołeczną dyskusję poddawane 
są założenia Narodowege Planu 
Społeczno-Gospodarczego Ba lala 


1986—1990. Istotnym nuritem przy- 


gotowań do X Zjazdu PZPR będzie 
dyskusja nad projektem perspekty- 
wicznege pregramu naszej partii. 
Liczymy na jak najszerszy udział 
inteligencji w  kasłałtowaniu tych 
programmów 

Rewolucje naukowo-techniczna — 
wskazywali towarzysze na plenum 
— której jesteśmy świadkami i u- 
czestnikami, decyduje e tym jaki 
będzie nasz kraj aa 10—15 czy %0 
lat, czy będzie to kraj nowoczesny 
© wysokim poziomie techniki i go- 
spodarki czy wlokący się w ogonie 
państw wysoko rozwiniętych. 

Tematy te od dawna nurtują śro- 
dowisko inteligencji technicznej, e- 
konomistów, twórców. XIX Plenum 
potwierdziło gotowość inteligencji 
do poszukiwań wspólnej i skutecz- 
nej metody aapewniającej prawid- 
łowy i nowoczesny rozwój gospo- 
darcczy kraju, utrzymanie odpo- 
wiedniego tempa, zapewnienia na- 
leżytego poziomu życia, przezwy- 
ciężenia istniejących barier rozwo- 
jowych. 


zjawisko . 


Problem lepszego i bardziej ra- 
cjonalnego wykorzystywanie  ([a- 
chowców nabiera szczególnej ostro- 
ści w odniesieniu do kadry inżynie- 
ryjno-technicznej. Interesująco mó- 
wił na ten temat Józef Oleksiak, 
bezpartyjny, główny konstruktor w 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne- 
go w Mielcu, wskazując niedosta- 
teczne przygotowanie przez szkoły 
średnie i wyższe absolwentów, ko- 
nieczność stwarzania młodym inży- 
nierom i technikom możliwości 
podwyższanie kwalifikacji w zakła- 
dach -pracy między innymi przez 
tworzenie zespołów specjalistów. w 
których najczęściej powstają bardzo 
cenne opracowania i wynalazki. 

Tymczasem wiadomo, że wielu 
inżynierów i techników zajmuje 
podrzędne stanowiska urzędniczo- 
-administracyjne, w ostatnich la- 
tach nastąpił gwałtowny spadek 
liezby wdrożonych prac naukowo- 
-badawczych z 11,3 tys. w 1980 r. 
do 5,9 tys. w 1982 r. i 6,7 tys. w 
1983 r. W latach 1980—1983 liczba 
zgłoszonych i wdrożonych wynalaz- 
ków, wzorów użytkowych i projek- 
tów racjonalizatorskich zmniejszyła 
się o 60 proc. Zmniejszyły się też 
i to znacznie bo z 236 mid zł w 


1982 do 15 mld w 1983 r. nakłady 
finansowe na te wdrożenia. Stan 
jest taki, że na 10 zatrudniontch 
inżynierów tylko trzech ma znaczą- 
ce osiągnięcia na polu nmacjonaliza- 
cji i wynalazczości. Świadczy to do- 
bitnie o niskim wykorzystaniu in- 
telektualnym kadry  inżynieryjno- 
„technicznej, świadczy jednak tak- 
że o rezerwach, jakie tkwią jeszcze 
w tej dziedzinie. 

Liczymy na to, że sylwacja uleg- 
mie wydatnej poprawie jeśli uda się 
— ©e podkreślene w materialach i 
dekumentach XIX Plenum — de- 
prewadzić do zwiększenia nakła- 
dów ma badania i rozwój techniki 
de 2 proc. dochodu narodewege w 
roku 1986 oraz 3 proc. w roku 1990. 

W el(ekcie tych poczynań powin- 
na wyrażnie wzrosnąć efektywność 
zaplecza badawczo-rozwojowego 
przemysłu, wzrost liczby nowych 
wdrożeń i innowacji techniczno-or- 
ganizacyjnych. unowocześnienie 
parku maszynowego, lepsze wyko- 
rzystanie posiadanego potencjału 
produkcyjnego — a w rezultacie 
bardziej dynamiczny wzrost pozio- 
mu spolecznej wydajności pracy. 

Zjawiskiem pozytywnym są ob- 
serwowane od 1983 r. prawidłowe 


tendencje w tym zakresie. Ale w . 


Lista dyskutantów 


ANDRZEJ WASILEWSKI — za- 
stępca człosika KC, dyrektor i re- 
daktor naczelny PIW; HENRYK 
WOJTAL — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w 
Krośnie; ZBIGNIEW KOWAL- 
SKI — zastępca członka KC, do- 
cent w Politechnice Gdańskiej, 
I sexretarz KU PZPR; ZBIG- 
NIEW SZADKOWSKI — członek 
KC, emeryt, frezer w Bydgoskich 
Zakładach Elektronechanicznych 
„Belma”; TADEUSZ JASTRZĘ- 
BOWSKI — aktor, prezes ZASP; 
JERZY GRZYMEK — profesor 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie; ANTONI SZCZU- 
CINŃSKI — I sekretarz KU PZPR 
Uniwersytetu im. ADAMA MIC- 
KIEWICZA w Poznaniu; KAZI- 
MIERA PRZEWORCZYK — za- 
stępca członka KC, nauczycielka 
w Szkole Podstawowej Speejal- 
nej nr 39 w Bytomiu, woj. ka- 
towickie; EUGENIUSZ MRÓZ — 
członek KC. I sekretarz KW 
PZPR w Opolu; JERZY OLEK- 
SIAK — bezpartyjny, główny 
konstruktor w OBR WSK Mielec; 
IGNACY DRABIK — członek KC 
PZPR, starszy mistrz w Zakła- 
dach Metalowych  „Predom-Me- 
sko w Skarżysku Kamiennej, 
woj. kieleckie; JERZY KRA- 
SOWSKI — dyrektor Teatru Na- 
rodowego w Warszawie: ZBIG- 
NIEW CHARCZUK — zastępca 
członka KC, lekarz pediatra w 
Ośrodku Zdrowia w Mąchocicach, 
gm. Masłów, woj. kieleckie; 
WALDEMAR KRAJEWSKI — 
dziermikarz, | sekretarz KZ 
PZPR w Komitecie ds. Radia 
i Telewizji; TADEUSZ M. JARO- 
SZEWSKI — profesor w PAN, 
prezes ZG TKKŚ; PAWEŁ SO- 
ROKA — przewodericzący Zespo- 
tu Robotniczych Twórców Kultu- 
ry przy Narodowej Radzie Kul- 
tury; JAN KACZMAREK — pro- 
fesor, prezes NOT; STANISŁAW 
WĘGLIŃSKI — członek KC, sek- 
rełarz KZ PZPR w Kopalni Węęg- 
la Kamiennego „Murcki w Ka- 
towicach-Murckach; JANUSZ 
REYKOWSKI — profesor, czło- 
nek-korespondent PAN, członek 
Rady Krajowej PRON; JANUSZ 
JANCZEWSKI — zastępca człon- 
ka KC, dyrektor Muzeum Okre- 
gowego Ziemi Kaliskiej w Kali- 


Szu; gen. bryg. EDWARD WŁO- 
DARCZYK — profesor, komen- 
dant WAT; ANTONI DRAGAN 
— przewodniczący Rady Naczel- 
nej ZSP; JANUSZ JELJASZE- 
WICZ — profeso, przewodniczą- 
cy Rady Naukowej przy minist- 
rze zdrowia:i opieki społecznej; 
JÓZEF TYSZKIEWICZ — zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz RZ 
PZPR w Zakładach Górniczych 
„Polkowice”, woj. legnickie; 
MIECZYSŁAW WEJMAN — 
profesor, przewodniczący ZG 
Związku Polskich Artystów Ma- 
larzy i Grafików, bezpartyjny; 
ZYGMUNT REKLEWSKI — pro- 
fesor, zastępca dyrektora lInsty- 
tutu Genetyki i Hodowli Zwie- . 
rząt PAN w Jastrzębcu k. War- 
szawy, bezpartyjny; BENEDYKT 
SUCHECKI — członek KC, prze- 
wodniczący Zarządu RSP w Ka- 


 mionie, gm. Puszcza Mariańska, 


woj. skierniewickie; JÓZEF GIE- 
ROWSKI — profesor, rektor 
Uniwersytetu Jagiellonsk iego, 
bezpartyjny; ZOFIA W1L- 
CZYŃSKA — członek KC, star- 
szy instruktorow KRMG PZPR w 
Prudniku, woj. opolskie; ZBIG- 
NIEW HBHANF — członek KC, gór- 
nik-ratownik w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Staszic” w Katowi- 
cach, przewodniczący związku za- 
wodowego pracowników tej keo- 
palni; JAN KOSTRZEWSKI — 
profesor, prezes PAN, bezpartyj- 
ny; ZDZISŁAW GRZELAK — 
członek KC, profesor, dyrektor 
Instytutu Nauk Politycznych U- 
niwecsytetu Łódzkiego; TA- 
DEUSZ WALICHNOWSKI — 
członek KC, profesor, rektor 
Akademii Spraw Wewnętrznych 
w Warszawie; BOGUSŁAW MO- 
RAWSKI — publicysta „Słowa 
Ludu” w Kielcach; SĘDZIMIR 
KLIMASZEWSKI, — profesor, 
rektor Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach; ZBIGNIEW  KA-. 
MECKI — zastępca członka KC, 
profesor w Szkole Głównej Pla- 
nowania i Statystyki; BRUNON 
HOŁYST — profesor, dycekkor 
Instytutu Problematyki Przesięp- 
czości w Warszawie; JERZY 
ADAMSKI — profesor, przewod- 
niczący Ogólnopolskiego Party j- 
nego Zespołu . Teatru przy Wy- 
dziale Kultury KC PZPR. 
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Po X 1X Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


nie wystarczy. Konieczne jest — 
wskazywano na plenum — w ra- 
mach głębokiej nierównowagi gos- 
podarczej opracowanie mechaniz- 
mów stymulujących rozwój postę- 
pu technicznego, wiązanie go z e- 
fektywnością gospodarowania przez 
przedsiębiorstwa. Zbyć częste dba 
się e doraźne efekty, zapominając 
© perspektywicznym rozwoju fabry- 
ki, branży czy całej gałęxi prze- 
mysłu. 

Wielu dyskutantów, wśród nich 
prof. Jan Kostrzewski, prezes Pol- 
skiej Akademii Nauk, bezpartyjny, 
z troską mówiło o lepszym przy- 
gotowaniu młodej kadry inżynier- 
skiej, która przejmie pałeczkę po- 
koleń na przełomie XXI wieku, o 
tworzeniu nowoczesnych warszta- 
tów naukowych zdolnym pracow- 
nikom nauki i techniki. 

Towarzysze wskazywali na częsty 
brak konkretnych cełów i zadań 
technicznych, co prostą drogą pro- 
wadzi do niedoceniania i zniechę- 
cenia zdolnej kadry. Wiąże się z 
tvm brak troski oe sprawy mate- 
rialno-bvtowe, zwłaszcza młodych 
inżynierów i techników: relatywnie 
niskie wynagrodzenia, bnak miesz- 
kań, niedostateczny system moty- 
wacyjny, brak optymalnych syste. 
mów oceny pracy inżynierskiej, 
która powinna dać satysfakcję za- 
wodową, a także materialną wy- 
różniającym się inżynierom i tech- 
nikom. Z 

Wskazvwano i postulowano roz- 
szerzenie svsiemu awansu zawodo- 
wego w postaci określonych stopni 
specjalizacji zawodowej, awansowa- 
nia ludzi wyróżniających się ak- 
tvwnością, twórczymi zdolnościami 
i osiagnięciami. 

Obiegowe twierdzenia, że mamy 
za dużo inżynierów i techników są 
tanią demagogią, są po prostu nie- 
prawdziwe. Liczna kadra technicz- 
na i ekonomiczna jest naszym 
głównym atutem w warunkach sta- 
le dokonującego się postępu nau- 
kowo-technicznego, w warunkach 
rewolucji maukowo-technicznej ja- 
ką określa chociażby dynamiczny 
rozwój automatyzacji i robotyzacji 
procesów produkcyjnych czy rozwój 
informatyki i mikroelektroniki. 

Problem leży nie w nadmiarze — 
podkreślano — lecz w racjonalnym 
wykorzystaniu tego cennego polen- 
cjału ludzkiego. 


Bezpośrednio po zakończeniu II 
wojny światowej Polska dvsponowała 
kadcą 17,5 tys. inżynierów. Dzisiaj w 
zospodarce uspołeczniomej pracuje ich 
pońuad %0 tys. Są wspierani przez: bli- 
sko miliowową rzeszę techników. Naj- 
wieksze ich Skup.ienie występuje w 
przenyśsie, budownictwie oraz nauce 
i zapleczu badawczym Prawie 1/3 
inżynierow działa w dwóch najw:ęx- 
szychę ośrodkach gospodarczych kra- 
ju, tjj w wojewodztwie stołecznym 
Oofaz Katow.cKin, 
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W kcaju zatrudnionych fest ponad 
M2 tvs. ekoiolmistow 4 wvZSzZYm Wwy- 
ksr.lałcen:eni 


W Polsce Ludowej nie tvlko odbu- 
dowano środowiska artystyczne, naj- 
silniej dotknięte przez wojnę, ale 
zwielosrotniona ich stan. Obecnie ki- 
czą o0ie oxoło 46 tvs. osób, Poszcze- 
golne środowiska sxupiają: PARC, 


ne — % tus. osób, muzyczne — 1 
tyw.. literaonie — 4200, teatralne — 
4 tvs.. filnowe — 1%0, fotograficzne 


— 709 i kompozyvtorskie 506 osób. Ze 
środowiskami tvini bezpośrednio zwią- 
zana fest inteligencja pracujaca w in- 
stvtlucjach ' upowszechniania kultury 
(6 tys. osób). 


Na co dzień zbyt często jeszcze 
spotykamy się z postawami bierny- 
mi, zniechęceniem, ograniczeniem 
się do sfery spraw prywatnych, nie- 
angażowaniem sie w pracę Społecz- 
ną. Odnosi się często wrażenie — 
jak powiedział tow. Stanisław Wę- 
gliński, członek KC, sekretarz KZ 
PZPR w Kopalni Węgla Kamienne- 
g$0 „Murcki” — że inteligencja za- 
gubiła hierarchię swoich celów. Na- 


szym wspólnym celemt i zadaniem 
będzie je odnaleźć i realizować, aby 
otworzyła się przed nami szansa 
prawidłowego rozwoju. Bez czyn- 
nego udziału inieligencji klasa ro- 
botnicza, kraj nie może się obejść. 


Źródła apatii części inteligencji 
technicznej tkwią często w .naro- 
słych antagonistycznych podziałach 
grupowych, sztucznie wywołanych 
konfliktach przez przeciwników po- 
litycznych, przeciwstawiania inteli- 
gencji ludowej władzy, 'demokra- 
tycznym reformom, jakie się doko- 
nują w naszym kraju. 


Wymaga te — wskazywane w re- 
feracie Biura Politycznege oraz w 
materiałach XIX Plenum — wzme- 
zenią pracy ideowo-wychowawczej 
w tym środowisku, większej aktyw- 
ności członków partii wśród kadry, 
która jest pienierem -nowoczesności, 
organizatorem procesów  produk- 
cyjnych i technologicznych decydu- 
jących e wdrażaniu postępu tiech- 
nicznego. Wśród tej rzeczy liczącej 
350 tys. inżynierów 30 proc. stano- 
wią członkowie partii. Jest to po- 
tężna siła polityczna, którą musi- 
my lepiej wykorzystać, bardziej 
angażować do pracy partyjnej, a 
przy tym otoczyć wszechstronną o- 
pieką i troską, udzielać jej wspar- 
cia we wdrażaniu pomysłów wyv- 
nalazczych, postepu naukowo-tech- 
nicanego. 


Postęp naukowo-techniczny musi 
stać się istotną siłą napędową kra- 
ju. W (tworzenie klimatu politycz- 
nego wsparcia w dziedzinie postę- 
pu naukowo-technicznego, organi- 
zacyjnego i ekonomicznego muszą 
wnieść udział wszystkie ogniwa 
społecznego ruchu zawodowego, sa- 
morządowego, organizacje społecz- 
no-zawodowe takie jak NOT, PTE 
czy TNOiK, a także wszystkie ogni- 
wa i instancje PZPR. 


Tym ostatnim przypada szczegól- 
na rola i zadania. Obok zintensylfi- 
kowania pracy partyjnej i ideowo- 
-wychowawczej w Środowisku inte- 
ligencji technicznej niezbędne jest 
bardziej aktywne oddziatywanie ze 
strony komitetów zakładowych i 
podstawowych organizacji partyj- 
nych na opracowanie we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach aktualnych 
planów rozwoju techniki, zakłado- 
wych programów unowocześnienia 
i odnowy asortymentowej produko- 
wanych wyrobów, wprowadzanie 
bardziej nowoczesnych materiało- i 
energooszczędnych technologii, bar- 
dziej racjonalnego wykorzystania 
posiadanego parku maszynowego, 
jego odnowienia i modernizacji. 


Organizacje partyjne, polityczne 
kierownictwo przedsiębiorstwa win- 
my swym autorytetem wspomagać 
wysiłki i dążenia środowiska tech- 
nicznego w zakresie rozszerzania 
badań, wprowadzania nowości tech- 
niezxnych, udzielać pomocy w prze- 
łamywaniu barier biurokratycznych, 
epracowaniu zakładowych systemów 
motywacyjnych zapewniających ka- 
drze inżynieryjno-technicznej satys- 
fakcję materialną i zawodową. Za- 
kładowe organizacje partyjne po- 
winny prowadzić bardziej aktywną 
politykę kadrową, rekomendować 
na odpowiedzialne stanowiska ludzi 
wyróżniających sie aktywnością i 
zdolnościami, prowadzić okresową 
ocenę kadry inżynieryjno-technicz- 
nej, wyciągać z niej wnioski do 
bieżącej polityki kadrowej, przycią- 
gać do pracy społecznej zwłaszcza 
młodych zdolnych inżynierów, tech- 
ników oraz ekonomistów. 


Inżynierowie i ekonomiści stano- 
wią większość kadry kierowniczej 
w przedsiębiorstwach, oni dźwigają 
cały ciężar odpowiedzialności za 
pracę fabrvk oraz załóg pracowni- 
czych. Trzeba im tworzyć odpo- 


wiednie warunki pracy, poprawiać 
warunki płacowe ale także zwięk- 
szać wymagania zawodowe i mo- 
ralne. Określenie tych ostatnich na- 
leży do organizacji i instancji. 


O * 


Konkretność zgłaszanych podczas 
obrad XIX Plenum KC postulatów 
i- głęboka polityczna oraz ideowa 
refleksja, krytycyzm i autokryty- 
cyzm, realizm, który w odniesieniu 
do twórczej i naukowej inleligen- 
cji nie brzmiał jako wyzwanie do 
obniżania aspiracji, to cechy tej 
ważnej dla spoleczeństwa debatv. 


Podobnie jak plenum  poprzedzo- 
ne było szerokimi konsultacjami. 
tak po jego zakończeniu odbędą się 
dyskusje nad wdrażaniem postano- 


wień uchwały, nad wdrażanie 
słów w czyny. 

„Poe XIX Plenum — powiedzia. 
w referacie Biura Politycznego 
wszystkie kierownicze  instytuc 
życia gospodarczego i naukowej 
oraz działające w nich organizac 
partyjne będą zobowiązane c 
skonkretyzowania sposobów prz: 
spłeszenia na swoim odcinku p 
stępu naukowo-technicznego, ści: 
lejszego powiązania myśli naukc 
wej z praktyką życia gospodarcze 
ge. Z ofertą udziału w tych pra 
cach zwracamy się do wszystkie 
związanych x nauką, techniką 


praktyką jej wdrażania Srodowie 


inteligenckich”. 
MAGDALENA PRÓOCHNICK 
BOGUSŁAW LESIEWIC 


Decyzje organizacyjne 
podjęte podczas XIX Plenum 
Komitetu Centralnego 


W organizacyjnej części obrad 
XIX Plenum, Komitet Centralny 
przyjął rezygnację Mirosława Mi- 
lewskiege z funkcji czlonka Biura 
Politycznego. sekretarzą Komitetu 
Centralnego oraz członka KC PZPR. 

Komitet Centralny przyjął decyzję 
Zespołu Orzekającego CKKP o wy- 
daleniu z szeregów PZPR za sprze- 


niewierzenie się zasadom, którymi 


kieruje się partia, Józefa Zimnickie- 
go. Tym samym przestał on być 
czzonkiem KC. 

Na wniosek Biura Politycznego do 
skiadu Komitetu Centralnego wy- 
brano: 

— na członków KC PZPR dotych- 
czasowych zastępców członków KC: 
gen. broni Jozefa Baryłę, Tadeusza 
Bawarskiege | Zbigniewa MKowal- 
skiege. 

— na zastępców członków KC: 
Kazimierza Cypryniaka — kierowni- 
ka Wydziału Organizacyjnego KC; 
Bogumiła Ferensztajna — I sekre- 
tarza KW PZPR w Katowicach 
i Barbarę Witkewską — tkaczkę w 
Zakładach  Przemvsłu  Wełnianego 
„Polska Welna” w Zielonej Górze. 


W głosowaniu tajnym, przy 180 
głosach poszczególni kandydaci o0- 
tzymali: Józef Baryła — 155 gło- 


sów; Tadeusz Bawarski — 174; 
Zbigniew Kowalski — 167: Kazi- 
mierz Cvpryniak — 141: Bogumił 


Ferensztajn —153 i Barbara Wit- 
kowska — 171 głosów. 

W głosowaniu jawnym Plenum 
dokonało zmian w składzie Komisji 
Problemowych KC. 


O nowych członków uzupeliionu 
Komisje: Wewnątczpartyjną — « 
Tadeusza Porębskiego; Organów 
Przedstawicielskich i Samorządu — 
o Włodzimierza Mokrzyszczaka 
Franciszka Wirskiego; Nauki i O 
światy — o Henryka Bednarskicet 
oraż Reformy Gospodarczej i Poli 
tyki Ekonomicznej o  Zbigniewi 
Messnera i Marką Hiołdakowskiego 

Ze składu poszczególnych Komisj 
odwołano: Zbigniewa Mesenera : 
Komisji Organów Przedstawiciel: 
skich i Samorządu; Tadeusza Poręb- 
skiego z Komisji Nauki i Oświaty 
oraz Czesława Degę i Józefa Wieja- 
cza w związku z powierzeniem in 
innych zadań — ze Składu Komisj 
Miedzynarodowej KC. 

Plenum zaakceptowało przedłożo- 

ne przez członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR — Tadeusz; 
Porębskiego propozycje ujednolice- 
nia Struktury i nazewnictwa jedno- 
stek organizacyjnych w wojewódz- 
kich instancjach partyjnych i w Ko- 
m.tecie Centralnym. I tak dotych- 
czasowy Wydział Organizacyjny 
przyjął nazwę Polityczno-Organiza- 
cyjnego; Administracyjny — Spo- 
łeczno-Prawnego; Kadr — Polityki 
Kadrowej, a Wydział Ogólny — Wy- 
daiału Gospedarki Wewnątrzpartyj- 
nej. 
Zespół do Spraw Młodzieży prze- 
kształcony został na Wydział Spraw 
Młodzieży. Plenum —© na wniosek 
Biura Politycznego — zatwierdzito 
na funkcję kierownika tego wydzia- 
łu — Leszka Millera, dotvchczasowe- 
ge Kierownika Zespołu do Spraw 
Młodzieży. 


Przyjęcie Uchwały 


i Oświadczenia XIX Plenum KC 


XIX Plenum KC PZPR jed- 
nogłośnie przyjęło projekt U- 
chwały w sprawie miejsca i za- 
dań inteligencji w socjalistycz- 
nym rozwoju kraju oraz wa- 
runków jej pracy i działalności, 
a także Oświadczenie w zwią- 
zku z 30 rocznicą podpisania 
Układu Warszawskiego. (Publi- 
kujemy je na str. 6). 

Jednocześnie Komitet Cent- 


ralny zlecił, by Komisja 
Uchwał i Wniosków XIX Pie- 
num kontynuowała swe prace, 
wykorzystując dorobek Plenum 
oraz wnioski z dyskusji odbv- 
tych po jego zakończeniu. bv 
przygotowała projekt progra- 
mu realizacji Uchwały XIX Ple- 
num, który Biuro Politvczne 
przedstawi na XXI posiedzen'' 
plenarnym. 


ZYCIE PARTILJĘ 


1 K!asa robolnicza w Sojuszu z 
chłopsiwen i inteligencją realizuje 
historyczną misję budowy socjaliz- 
mu w Polsce. Pactia, uńtrwalając ten 
sojusz, bądzie umacniała w nim par- 
tnerską pozycję inteligencji, zdecy- 
dowan ie zwalcza jąc wszelkie próby 
przeciwstawiania jej robotnikom I 
chłopom, osłabiania jedności polskie- 
go świata pracy. 

Odpowiedzialność za Polskę i: jej 
przyszłość wymaga, szczególnie dziś, 
połączenia w jeden nurt wysiłków 
wszystkich ludzi pracy, zwiększone- 
go udziału twórczej myśli, tak by 
skutecznie przełamując obecne trud- 
ności sprostać wyzwaniom XXI wie- 
ku, przyspieszyć rytm społeczno-go- 
gpodarczych przemian, zagwaranto- 
wać godne miejsce Polski we wspól- 
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nocie socjalistycznej, w międzynaro-, 


dowej społeczności. 


2. Ogólnonarodowe cele, które trze- 
ba osiągnąć, wymagają wiedzy, do- 
świadczenia i patriotycznych posiaw 
inteligencji, jej pełnego  zaanga- 
żbowania nie tylko na miarę postę- 
powego dziedzictwa i chlubnych 
kart zapisanych przez nią w historii 
naszego narodu, ae i na miarę 
współczesnych i przyszłych potrzeb. 

3. Spiętrzone zadania. od których 
rozwiązania zależy wejście na dro- 
Zę intensywnego. efektywnego 
rozwoju gospodarczego i sprostanie 
wymogom współczesnej cywilizacji, 
muszą stać się inspiracją do eku- 
teczniejszego niż dotychczas spożyt- 
kowania kwalifikacji i ambicji pol- 
skiej inteligencji. 
zmierzać polityka partii. 

W tym celu należy polepszać ma- 
terialne i prawno-organizacyjie wa- 
nunki pracy środowisk inteligenc- 
kich. Trzeba też konsekwentnie re- 
alizować zasady poaityki kadrowej 
ustalone na XIII Plenum KC, mody- 
fikować systemy płac, wynagrodzeń i 
podatków, wzbogacać bodźce moral- 
ne — tak by preferowały postawy 
twórcze, nowatorskie i wyróżniały 
jakościowe wyniki pracy. Wśród sto- 
sowanych w praktyce kryteriów na- 
leży wzmocnić te, które premiują ma- 
terialnie i prestiżowo najwybitniej- 
sze osiągnięcia. 
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Do tego będzie 
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cańerdziestoiecia związały podstawo- 
wą część inteligencji z socjhaliz- 
nem . - 

Za działania na rzecz porozumie- 
nia nacodowego, za sumiemią pracę 
ij umacnianie socjalis'ycznego pańi- 
etwa Komitet Centralny wy- 
raża szacunek wszystkim arganiza- 
torom produkcji i życkha Społeczneco, 
wszystkim (wórcom nauki, techniki, 
kultury i Sztuki, którzy swą o©d- 
powiedzialną postawą, pracow ilością 
i ofiarnością przyczynili się i przy- 
czyniają do wzbogacenia dorobku 
Polskiej Rzeczypospolitej TIudowej. 
Partia będzie udzielać im swego 
PODAC ia. 

Budowa nowego ustroju nie była 
wolna od trudnych doświadczeń od- 
ciskających piętno także na posta- 
wach inteligencji. 
dzie tworzyła warunki sprzyjające 
przezwyciężaniu postaw nieufności i 
wyczekiwania. Przekształcenie rozte- 
rek i wahań w obywatelskie zaan- 
gaźowanie po!skiej inteligencji jest 
Szczególnym zadaniem człone ów 
partii i organizacji partyjnych dzia- 
łającycj w tym środowisku. 


5. Partia oczekuje, że inteligencja 


będzie czynnie współdziałać w unmua- 
cnianiu państwa, wspierać proces po- 


głębiania demokracji  Bocjalistycz- 
nej, że potwierdzi swą  patrio- 
tyczną postawę w. zb!iżających 
cie wyborach do Sejmu. Par- 
tha popiera wszelkie formy ak- 
tywności społeczno-poiityczmej S4o- 


dowisk inteligenckich, służące rea- 
lizacji polityk) socjalistycznej odto- 
wy. 

Na %uiotworczych i odpowie- 
dziainych za edukację młodziczy 
środowiskach imteligenckich Sspoczy- 
wa wielka odpowiedzialność za 
kształtowanie poczucia powinności 
obywate!skich, socjalistycznej świ:a- 
doności i postaw społecznych. 


2 

6. Partia będzie Się zdecydowanie 
przeciwstawiać próbom  znierzają- 
cym do naruszania socjalistycznego 
kierunku rozwoju naszej Ojkzyzny. 
oraz osłabiania w postawach inteli- 
gencji poczucia obowiązków wyzna- 
czanych przez podstawowe interesy 
narodowe i polska rację stanu. 


Polityka parwi bę-- 
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Komitet Centwalny sioc na siano- 
wisku, że pelne wykorzystanie po- 
tencjałi polskiej inteligencji jest 
możliwe tylko w procesie konsek- 
wentnej realizacji uchwał IX Zjazdu 
partii, linii socjalistycznych reform, 
porozumienia i walki. Urzeczywist- 
nienie postanowień XIX Pienum we 
wszystkich środowiskach polskiej 
wńeligencji będzie kontynuacją i 
wzbogacaniem tej polityki. 

1. Stanowisko zawarte w doku- 
mentach XIX Plenum KC musi zna- 
jeźć pełne odbicie w  Skutecznych 
przedsięwzięciach parti i oreanów 
państwa. Przedsięwzięcia te wyma- 
gają czynnego wsparcia przez inteli- 
gencję, zaangażowania jej spoałecz- 
nych organizacji, których rady i fa- 
chowe ekspertyzy powinny być wy- 
korzystywane przy podejmowaniu 
decyzji przez władze i instytucje pan- 
stwa na każdym szczeb!u działania. 

2 Komitet Centralny uznaje za 
szczególnie ważne, by odpowiednie 
instancje oraz organizacje party kie 
jodnostek gospodarczych, szkół, in- 
stytutów naukowycj, placówek kul- 
turalnych i instytucji panstwowych 
przeanalizowały w swoich środowi- 
skhach stan i wacunki działania wy- 
sSoko kwalifikowanych i doświadczo- 
nych kadr. Powinno to doprowadzić 
do lepszego niż obecnie wykorzysta- 
nia ich sił i możliwości. 

3 Komitet Centralny zobowiązuje 
ognrwa adininistracji państwowej do 
przeanalizowania i polepszenia wy- 
korzystania kadr intel;gencji, 
zwłaszcza w sferze gospodarki, na- 
uki i techniki. 

4 Komitet Centralny wyraża glę- 
bokie przenonanie, że społeczno-za- 
wodowe organizacje kiteligencji 1 
związki twórcze zespolą swe śŚrodo- 
wiska wokół najważniejszych zadan 
rozwojowych kraju, bez których roz- 
wiązania grozi nam zastój i obniżenie 
międzynarodowej pozycji Polski, 

5. Oczekujemy od inteligencji pat- 
a vofycznej wspo łodpow'ieazialności 
za kształtowanie dobrego  inriemia 
Polski wśród państw i narodów 
świata. za wysoką pozycją polskiej 
nauki, myśsH technicznej i kultury 
w społeczności międzynarodowej. 
Służyć temu bedzie polilvka otwar- 


tych koniakiów z calym śŚwiadem, 
przy szczególmie aktywnym wyko- 
rzystaniu bogatych MOŻ li wości, 
które daje współpraca kulturalna, 
naukowa i techniczna ze wspólnotą 
soc jalistyczną, a zwłaszcza ze Źwiąż- 
kiem Radzieck wn. 


"Polityka partii wobec inteligencji. 


wypływa z jej kieodogii i straiegi 
porozumienia. Najszerszą płaszczyznę 
porozumienia określa sumienia pra- 
ca i akceptacja konstytucyjsych za- 
sad ustrojowych. Przyczynia się do 
niego każdy, kto — niezależnie od 
zapatrywań i światopoglądu — sol:d- 
nie wykonuje obowiązki zawodowe i 
ezanuje prawa Polski Ludowej, 

Polsce potrzebny jest wysiłek ; zAa- 
angażowanie wszystkich ' środowisk 
inteligenckich. Nie wolno wobec po- 
wagi sytuacji tracić twórczej energii 
na podirzymywanie sporów i kon- 
fliktów oełabiających szanse i możl- 
wości realizacji zadań  siojących 
przed narodem. 

Zwracamy się deo całej polskiej in- 
telgoncji — do tych, kiórzy świa- 
domie popierają politykę naszego 
panstwa oraz do nieufnych jeszcze 
i wątpiących © aktywny udział we 
wspólnym wysiłku dia eprostania 
wyzwaniom, przed którymi stanął 
nasz naród u progu XXI wieku. 


Komitet Centralny przyknuje do- 
kument Biura Politycz'ego „Proble- 
my mteiigencji i iej zadania w S0- 
cjalistycznym rozwoju Polski”, re- 
ferat „Miejsce i zadania inteligencji 
w socjalistycziym rozwoju Polska” 
oraz wystąpienie końcowe 1 sekreta- 
rza KC PZPR, jako wytyczne działa- 
nia organizacji i fostancji partyjnych. 

Komitet Centralny zaleca, by Ko- 
mieja Uchwał i Wniosków kontynu- 
owała swe prace, w szczególności 
czuwając nad podjęciem i realizacją 
zadań wynikajacych bezpośrednio 
materiałów X1X Plenun. Jednocześ- 
nie, wykorzystując dorobek plenum 
oraz wnioski z dyskusji odbytych po 
jego zakończeniu, komisja powinna 
przygotować projekt długofaiowego 
programu realizacji uchwałv. który 
Biuro Politvczne przedstawi na XXI 
posiedzeniu plenarnym KC. 
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Oświadczenie XIX Plenum KC PZPR 


w związku z 30 rocznicą podpisania Układu Warszawskiego 


Przed 30 laty państwa socjalistycz- 
ne Europy zawarły w Warszawie U- 
kład o Przyjaźni, Współpracy i Po- 
mocy Wzajemnej. 

Podpisanie Układu Warszawskiego 
nastąpiło w sytuacji nasilenia przez 
imperializm groźnych dla pokoju 
działań wymierzonych przeciwko 
państwom socjalistycznym,  poweo- 
jennemu pokojowemu porządkowi w 
Europie i mtegralności terytorialnej 
państw socjalistycznych, w tym 
rownież Polski. Wyrazem tego było, 
w szczególności, włączenie zremali- 
taryzowanej Republiki Federalnej 
Niemiec do agresywnego bloku 
NATO. | | 

Pode jn jąc „niezbędne kroi 
umocnienia swej obronności i za- 
pewnienia warunków dla pokojowej 
pracy swych narodów — państwa 
socjalistyczne w ramach Układu 
Warszawskiego konsekwentnie kon- 
tynuowały różnorodne wysiłki na 


M ZYCIE PARTII 


= 


wyeliminowania agresji i 
stosowania siły, na rzecz 
rozbrojenia, pokojowego wspoł- 
istnienia państw ©6 różnych sys- 
temach społeczno-politycznych, roż- 
strzygania probiemów spornych 
wyłącznie drogą pokojową. Na 
szczególne podkreślenie zasługu- 
je walka ZSRR i pozostałych państw 
soc jalistycznych — członków Układu 
Warszawskiego o zapobieżenie groź- 


rzecz 
grozby 


bie wybuchu wojmy nuklearnej, © 


całkowite rozbrojenmie i zniszczenie 
wszelk ca bnoni masowej zagłady. 
Koniitet Centralny PZPR stwier- 


istnienia | 
rolę. Układ Warszawski skulecznie 


zapewnił bezpieczeństwo i nienaru- 

granic Polski i wszystkich 
państw sojuszniczych, był niezawod- 
ną tanczą obronną chaoniącą osiąg- 
nięcia budownictwa soc jalistycznego, 


pokojowe życie i pracę narodów ca- 
łej naszej wspolnoty. Bvł en i po- 
zostaje gwarantem niepodaważalności 
jabt ańsko-poczdamsk ico porządku 
terytorialno-politycziego w Buropie, 
owoców zwycięstwa nad nhitlerow- 
skan faszyzmem. Stanowi doniosły 
czynnik utrzymasia pokoju na na- 
szym kontymencie i na całvm świe- 
cie. 

Doświadczenia historyczne Polski, 
ocesia ostatnich dziesięcioleci, a tak- 
że aktualnej sytuacji międzynarodo- 
wej jednoznacznie wskazują, że za- 
warcie Układu Warszawskiego oraz 
jego 30-letnie działanie odpowiadało 
i odpowiada naiżywołniejszym inte- 
resom Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 

W krajach naszej wspólnoty ók: 
chodzikiśmy 
historycznego zwycięstwa nad rie- 
mieckim faszyzmem. Wskazywaliś- 
my pna nauki i doświadczenia na- 


uroczyście +40 rocznicę - 


szych narodów z iat wojny, Odda- 
walisśmy cześc mihonom poiezłych 
w walce o wolność i powojenny ład 
pokojowy. Przypomnijny — d.a Eu- 
ropy rocznicą ta oznacza czterdzie- 
Ści lat życia w pokoju. Ogromną w 
tym rolę odegrał Układ Warszaw 
ski. 

Komitet Centralny Poiskie; Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej stwier- 
dza, że przedłużenie okresu 
obowiązywania Układu Warszaw- 
skiego dokonane w Warszawie 
w dniu 26 kwietnia br. na spotkaniu 
kierownictw partii i Państw-Stron 
Układu Warszawskiego słuzy spra- 
wie pokoju, bezpieczeństwa euro- 
Lei cy i naszych polskich gra- 
nie. Służy umacnianiu  sojuszni- 
ezej współpracy państw ezłonkow- 
skich i jedności narodów socjalis- 
tycznej wspólnoty. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
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stan krytyki 
(literackiej. 
muzycznej, 


Dlaczego 


artystycznej 
teatralnej, 


plastycznej) budzi obec- 


nie wzmożony niepokój? 
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Adminisiracja kulturalna  6po3- 
trzegła, że reforma mecenalu, stop- 
niowo dokonująca się przez wpro- 
wadzenie w życie nowych ustaw do-. 
tyczących kultury i serii rozporzą- 
dzeń wykonawczych regulujących na 
tej podstawie kwestie organizacyjne 
i finansowe, nie będzie pełna, jeżeli 
krytyka artystyczna nie podejmie 
swego nowego obowiązku: oceny 
działalności instytucji artystytznych 
(teatrów, [ilharmonii itp.) Od tej 
oceny bowiem zależy finansowanie, 
zmiany kadrowe, programowanie 
itd. Musi to więc być ocena wszech- 
stronna: osiągnięć, ale i celów, skut- 
ków społecznych, ale i możliwości, 
poziomu artystycznego, ale i warun- 
ków prucy. Kryteria tej oceny win- 
ny być przy tym wyraźne i publicz- 
nie znane. Inuczej opinia publiczna, 
społeczeństwo, instytucje demokra- 
tyvczne nie będą miały wpływu na 
życie kulturalne i mecenat państwo- 
wy znowu narażony będzie na znaną 
nam już specyficzną alienacię. 


Politycy spostrzegli natomiast, że 
nie tylko działanie mecenatu będzie 
wadliwe, ale i same cele polityki 
kuliuralnej staną się nieosiągalne, 
jeżeli krytyka nie potrafi stanąć na 
wysokości zadania. Zadaniem tym 
jest rozwój kultury: twórczości ar- 
tystycznej i jej upowszechnienia, lo- 
kalnego Życia  kułturalnego oraż 
udziału w międzynarodowym życiu 
artystycznym. Nie da się tego osiąg- 
nąć bez umiejętnej oceny zjawisk 
w kulturze, bez popularyzacji dziel, 
bez kompetentnej informacji, bez 
dyskusji i polemik:. Jednakże dys- 
kueja ta i polemika ma  Ży- 
wotne znaczenie również i z innego 
punktu widzenia. Już nie tylko po- 
litvki kulturalnej, lecz polityki w 
ogole. Odbywa się bowiem w świecie 
dzisiejszym ostru walka polityczna 
o charakterze międzynarodowym, 
lecz i lokalnym, ideologicznym rów- 
nież, a kultura stała się i terenem. 
i narzędziem tej walki. Któż, jeżeli 
nie krytyka, jest szczególnie powo- 
łana, aby brać w niej udział i war- 
tością tego udziału potwierdzać swo- 
ją wartość generalną, ogólnospołecz- 
ną?” Swoją kompetencję (fachową, 
szerokość swoich horyzontów myślo- 
wych, swoją ideologiczną i politycz- 
ną postuwę? W imię czego krylyka 
artystyczna miałaby być nieobecna 
w walce politycznej, sxoro jest ona 
dziś bardziej niż kiedykolwiek wal- 
ką © wWurtości? 


Tak pytają zaniepokojeni 
politycy 


Ale zadaje nmiespokojoe pylania 
rewnież i zwyczajny człowiek, pe- 
sługujący się nie tyle wiełkimi ra- 
cjami, ile zdrowym rozsądkiem, nie 
tyle kryteriami strategii politycznej, 
ile własnym inieresem, Ten spos- 
trzega przede wszystkim, że jest źle 
informowany. Czyta gazety i tygod- 
niki, słucha radia, ogląda telewizję. 
lecz Światowa twórczość artystyczna, 
jej nurty i kierunki, jej triumfy 
i klęski, jej bogactwa i nędze po- 
zostają poza jego zasięgiem. Syste- 
matycznej, kompetentnej informacji 
nie ma. a więc i orientacji własnej 
osiągnąć ne można. Gorzej. © 0- 


ricntacji takiej nie sprzyja również 
sposób, w jakś pisze 6 naszej 
rodzimej twór 

stwo ubogie, okazjonalne i pełne 
pretensji. Sprowadza się przeważnie 
do gazetowej recenzji, pretendującej 
jednak do miana felietonu literac- 
kiego, czyli czegoś lepszego. Posłu- 
guje się nie informacją i rzeczowym 
argumentem, lecz  przemilczeniem 
bądź szyderstwem, gołosłowną po- 
chwałą, bądź gołosłowną negacją. 


Nie odróżnia szmiry i kiczu od twór- - 


czości ' popularnej, oryginalności 
twórczej od rzemiesła. Funkcjonuje 
bądź jako reklama, bądź jako obmo- 
wa; nie wykracza poza społeczną ro- 
lę platki. Pozostaje na służbie czysto 
osobistego gustu czy humoru, na 
służbie klik, grup, „kapliczek”, „to- 
warzystw” środowiskowych, jest 
społecznie nieodpowiedzialne. Daje 
obraz zaścianka środowiskowego, a 
nie polskiej twórczości współczesnej. 
Pozostając na tym poziomie nie 
może spełnić Żadnej funkcji infor- 
macyjnej i popularyzatorskiej, żad- 


JERZY ADAMSKI 


nej funkcji ideowej i insp rującej, 
zadriej też funkcji tworczej (jako o- 
ryg.naine pisarstwo), Żwyczajny 
człowiek stwierdza, że taki jest Stan 
rzeczy w polu jego codziennego, 
zwyczajnego doświadczenia. Jeżeli 
bywa inaczej, to wiedza o tym jest 
trud.:o dostępna; informacja szwan- 
kuje, a rynek książkowy nadal jest 
w stanie dezorzanizacji i kryzysu 


Taki zestaw i taki ton 
niepokojów 


o krytvkę sprawia, że mamy dzis do 
czynienia znowu z ostrą fużą Kry- 
tyki. „Znowu”, bo rzecz nie jest 
nowa. Krvtyka nigdy nie budziła za- 
chwytu i od czasów Zoiła (2 i pół 
tysiąca lat temu) stan jej uważany 
jest za co najmniej niepokojący. 
U nas jest ona obecnie po prostu 
na niskim poziomie zawodowym i 
tuchowvm. Jednakże prawdziwy 
problem «untelektualnv krytyki od- 
słania się dopiero wówczas, kiedy 
spełnia ona należycie swoje wielora- 
kie funkcje, kiodvy osiąga poziom lL- 
terackiej twórczości intelektualnej, 
kiedy cieszy się swvm bogactwem. 
Jednym słowem. dopiero wówczas, 
gdy kwitnie. Jakiż to problem? 


Ujmowany bywa rozmaicie, ale 
streścić da sie zwięźle: czym jest 
krytyka? Twórczością czy pasożyto- 
waniem? Kim jest krytyk? Agitato- 
rem, sędzią, filozofem. smakoszem. 
ekspertem? Jakie są (świadome czy 
nieświadome) m.in. założenia meto- 
dologiczne krytyki współczesnej? 
Indywiduum twórcze i jego dzieło, 
czy dzieło samo w sobie, czy też spo- 
łeczność i jej wpływ? Psychoanaliza 
czy marksizm, fenomenoogia czy 
sirukturajizm? 


Krytyka jest twórczością 


W to nikt już dzisiaj nie wątpi. 
Po drugiej wojnie światowej zmiany 
w literaturze, w jej uprawianiu i ro- 
zumieniu, w jej funkcji społecznej, 


- 


wywołała nie poezja, jak dawniej, 
nie powieść czy dramat, jak niedaw- 
no jeszcze, łecz krytyka literacka. 


Jeszcze na przełomie stuleci, a potem 
w luteraturze lat dwudziestych pojawiła 
się ona jako imtegralna część drieła po- 
etyckiego. dramatycznego, a zwłaszcza 
powieściowego. Jako manifestacja ,.roz- 
dartej świadomości” twórczej. Dramaty 
stanowiące krytykę teatru, powieści za- 
wierające krytykę sztuki narracyjnej, 
poezja, która nie chce nią być — te 
już tradycja europejska. Także polska. 
Wielka swym formatem inteiektualnyna 
krytyka ideowa j] nowatorska towarzy- 
szyła nowatorstwu w muzyce i plastyce, 
uzasadniła, a może nawet pozwoliła roz- 
winąć się temu nowatorstwtt w świecie 
kultury współczesnej. Fsej krytyczny, 
pojmowany jako uprawianie nowej, nie- 
systenatyvcznej fMlozofii, jako uprawianie 
krytyki kultury, dał całej współczesnej 
twórczości artystycznej nowe, inspirują- 
ce tło intelektualne. W świecie kultury 
nowocześnie stechnicyzowanej wytworzyły 
Się nowe gatunki mówionej krytyki pó- 
pularyzującej nowe rodzaje komentarza 
krytycznego. | 


Nie więc dziwnego, że pojawiła się 
również potrzeba  systematyzacjł 
dzialalności krytycznej, a także słoc- 


mułowanie wymagań, norm kryle- 
riów i oceny tej działalności. Potrze- 
by te są jednak kontrowersyjne 
t wyrażane bywają najczęściej w po- 
staci sporu o to, co właściwie jest 
przedmiotem dzieła krytycznego. ja- 
kie są granice i możliwości obiekty- 
wizmu krytycznego, a jakie prawa 
postawy krytycznej, zwanej Subiek- : 
tywną. Często mamy na tym tle do 
czynienia ze sporami o przynależność 
gatunkową dzieł krytycznych, a naj- 


częściej o wyłączność i czystość in- " 


spiracji filozoficznej: ustawicznie 
czynione są próby, aby marksizrą 
„pogodzić” z psychoanalizą czy in- 
nymi kierunkami badawczymi, albo 
odwrotnie: aby wszystko inne „po- 
godzić” z marksizmem. Tak też do- 
chodzi do sporów między dogma- 
tycznie a niedogmatycznie pojmo- 
waną krytyką. Spoty te częściej 
przyczyniają się do zaciemnienia. niż 
do rozjaśnienia horvzontów -intelek- 
tualnych współczesnej krytyki ar- 
tystycznej. Warto więc może sfor- 
mułować pewne najprostsze dyrek- 
tywy myślowe w tej mierze. 

Wydaje się więc przede wszyst- 
kim, że krytyki nie wypada spre- 
wadzać jedynie do negacji, trakio- 
wanej nickiecdy w anachronicznym 
dziś postmłodoheglowskim duchu, 
jako postulat tyleż ideowy co me- 
todologiczny. Nie da się zapewne 
również sprowadzić . działainości 
krytycznej jedynie do propagandy, 
czy toż narzędzia walki o interesy. 
Nie da się: traktować jej wyłącznie 
jako praktycznego zastosowania ja- 
kiejs doktryny, czy też przeciwnie, 
jako zakamuflowanego sposobu mó- 
wieuia tvlko o sobie samym. Krytyka 
bywa tvm wszystkim, to prawda, 
lecz nie jest żadną z tych postaw 
wyłącznie i zawsze. Nie można też 
przedmiotu krytyki ograniczać do 


„odpowiedzi na pytania, skąd się bie- 


rze dzieło sztuki, jak się je robi 
i po co? Ani też, co gorsze, domagać 
się wyłączności dla któregoś z tych 
pytań. Podobnie jak nie możne 
twierdzić, że krytyka daje się spro- 
wadzić do popisu erudycji czystej, 
Czy też, przeciwnie, do pokazu wir- 
tuozer.i retorycznej, fantazji i do- 
brego humoru. Nie ma też powodu 
mozolić się nad odróżnianiem kry- 
tvki od historii. bo historia bez kry- 
tyki przestaje być historią, a kry- 


tyka bez historii staje stę 
Warte też uświadomić sobie (a 
nowsze publikacje PAN mogą! 
znacznie ułatwić), że traktową] 
krytyka jako eksperta jest złu 
niem technologicznym. 


Wszystkie trudności biorą Si 
bowiem stąd 


że przedmiotem krytyki jest tw 
czość. A więc niespodzianka i zmtj 
na dotychczasowego stanu rzeczy. i 


Krytyka artystyczna jest więc 
wsze i z natury rzeczy nieprzyśgi 
towana, z góry dyrektyw żadnyt 
mieć nie może, „jedynie właściwych 


'1 „jedynie odpowiednich” narzęch 


przygotować nie jest w stanie. 


I tak ma być właśnie. Obowiąt 
kiem krytyka jest bowiem okamm 
ł 


talent przystosowawczy. czyli umie- 
jętność szybkiego i trafnego znale- 
zienia i zastosowania nowego 59ge- 
sobu opisu analizy, oceny nowegą 
niespodziewanego przedmiotu, jakine 
jest zawsze dzieło twórcze. 


Dlatego krytyk (ponieważ jego sy- 
tuacja polega na tym, że „nigdy nie 
nie wiadomo”) musi stale dyspono- 
wać pewnym nadmiarem środków 
intelektualnych: musi się uczyć nie- 
przerwanie i najrozmaitszych rzeczy. 
Ciasnota horyzontów myślowych za- 
mienia krytyka w poczciwego prze- 
wodnika wycieczki po muzeum. 
Przewodnik może być erudytą, lecz 
talent jego polega wówczas tylko na 
tym, że umie na pamięć. Krytyk 
prowadzi po nieznanym. Jego talenć 
polega na tym, Że rozumie cudze 
dzielo 1 że te rozumienie stanowi 
właśnie jego reakcję na to dzieło. 
Reakcję publiczną, komunikatywną 
innym. Tę zdolność komunikacyjną 
krytyka posiada jednak dlatego wła- 
śnie, że jest reakcją słowną, a więc 
literacką, | że jest reakcją umysło- 
wą, a wiec pojęciową. Krytyka więe 
wymaga wysokiej umiejętności ope- 


-rowania słowem literackim i poję- 


ciami ścisłymi, tak aby społeczna 
funkcja komunikatywności mogła 
bvć spełniona. Inaczej nie mamy do 
czynienia z krytyką, lęcz z gadul- 
stwęm. Ta reakcja słowna i poje- 
ciowa polega na tvm, że wobec no- 
vum, jakim jest dzieło twórcze, musi 
ona ża każdym razem na nowo usła- 
nawiać, konstytuować ścisły swój 
przedmiot. Na tym też polega wy- 
soka odpowiedzialność moralna kry- 
tyka, ustanawianie za każdym razem 
nowego przedmiotu swej pracy kry- 
tycznej zawiera wysokie rvzyko peo- 
myłki, 


Krytyka bowiem nie jest teorią 
i teorelyzowaniem, lecz praktyką 
i praktyka dotkliwie ją sprawdza 
Jest praktyką życia kulturalnego 
ena je tworzy, rezwija, amożliwia 
Ona iworzy kulturę artystyczną (if- 
teracką, muzyczną, teatralną itd.) 


rozmaitych środowisk. A ta kuliura 
„stanowi e tym, czyma naród staje się 


jake naród. 
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Spotkanie przy redakcyjnym stole 


W gronie aktywu partyjnego Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Mielcu spotka 
liśmy się dla przedyskutowania problemu, który można sformułować w pytaniu: Jak 
rośnie partia w środowisku robotniczym? Prosiliśmy towarzyszy z WSK, by zechcieli 
podzielić się swymi epiniami na temat warunków sprzyjających wzrostowi szeregów 
partii oraz doświadczeniami z zakresu treści, form i metod pracy partyjnej w tej do- 
niosłej dziedzinie. 


W dyskusji udział wzięli towa- 
rzysze: 


JÓZEF BĄK — | sekretarz OOP; 
ZBIGNIEW DZIAŁOWSKI — kie- 
rownik  ZOKI; WŁADYSŁAW 
GRYGLEWSKI — | sekretarz 
, OOP; JAN JANECZEK — ll se- 
kretarz POP; WŁODZIMIERZ 
LEŚ — | sekretarz OOP; JAN 
MAGDA — 
WIESŁAW NIZIOŁEK — wice- 
przewodniczący Zarządu Fab- 
rycznego  ZSMP; -KAZIMIERZ 
STRUGALA — | sekretarz POP; 
WŁADYSŁAW WITEK —  iektor 
KZ, kustosz muzeum WSK; STA- 
NISŁAW ZIĘTEK — | sekretarz 
OOP. W spotkaniu uczestniczyli 
sekretarze KZ: ZYGMUNT BAJ- 
DA i STANISŁAW HERCHEL, a 
z ramienia „Życia Partii”: re- 
daktor naczelny IGÓR ŁOPA- 
TYŃSKI, TADEUSZ KOŁODZIEJ- 
CZYK i EUGENIUSZ MICHA- 
LUK. | 


Zamieszczamy obszerne frag- 
menty wypowiedzi uczestników 
spotkania. 


KAZIMIERZ STRUGAŁA: — Co 
robić, aby nasze szeregi partyjne nie 
kurczyły się, a zwiększały, aby ludzie 
wstępowali do naszej organizacji nie 
po to, by czerpać korzyści material- 
ne, czy zapewniać sobie lepsze miej- 
sca pracy, tylko po to, że czują, że 
%u jest ich miejsce. Mamy u nas po- 
zytywne przykłady. Kilkunastu kan- 
dydatów w roku — jest to niewiele 
— ale jest to już ilość znacząca. Ci 
towarzysze, którzy patrzą tylko na 
Jość i z tego waględu oceniają dzia- 
łalność naszej organizacji partyjnej 
Hczącej obecnie 1000 członków mogą 
powiedzieć, że jest niedobrze, bo 
przez te cztery lata około 406 osób 
oddało legitymacje partyjne. Ale nie 
jest to tak. Mamy dowody, że or- 
ganizacja partyjna w Zakładzie Lot- 
niczym w tej chwili jest silniejsza 
jak przedtem. Jest silniejsza siłą 
swoich członków i poszczególne or- 
ganizacje partyjne, a jest u nas 10 
OOP, działają lepiej. 

Członek partii przychodzący z ze- 
brania jest oblegany przez pracow- 
ników, którzy pytają „co tam było?”. 
Ważne jest aby na zebraniach par- 
tyjnych była właściwa bieżąca im- 
formacja polityczna. Są łe rzeczy 
w naszym dzisiejszym czacie i wp- 


SE ZYCIE PARTII 


| sekretarz OOP; 


tuacji międzynarodowej bardzo cie- 
kawe. Załoga WSK w Miekcu jest 
załogą bardzo wyrobioną politycznie. 
Jesteśmy może prowincją dla War- 
szawy, ale my tutaj mamy wielkie 
ośrodki szkolenia: działają tutaj filie 


Politechniki, są szkoły Średnie i za-- 


wodowe — trzeba powiedzieć, ie 
świadomość polityczna jest wysoka 
Jeżeli więc taki członek partii przy- 
chodzi z zebrania i koledzy odchodzą 
od maszyn i pytają — „słuchaj, co 
tam było?” — a ten ich zasypuje 
informacjami rzetelnymi, sprawdzo- 
nymi i to samo można ;z5żniej usły- 


JAK ROŚNIE 


Po ostatnich zebraniach sprawoz- 
dawczo-wyborczych nastąpiła  „re- 
wolucja” w organizacji młodzieżo- 
wej. Młodzież obecnie w dużym 
stopniu z rajdów, ognisk, czy innych 
imprez typu rekreacyjnego przesta- 


wiła się na szkolenie ideologiczne, 


na upolitycznienie. I naszym o©obo- 
wiązkiem członków partii jest stwe- 


rzyć młodzieży takie warunki pracy, 


zabezpieczyć takich lektorów, żeby 
ta organizacja mogła pracować wła- 
ściwie. I już mamy tego efekty. 


Mamy: już w ostatnich dniach kilka- 


naście prośb © deklaracje ezłonkow- 


WŁADYSŁAW WITEK: — Bardzo 
ważnym elementem w przygotowa- 
niu naszych następców jest wybie- 
ranie jednostek, które widzimy w 
swoim otoczeniu, ludzi wartościo- 
wych, a mających może jakieś wąt- 


 pliwości, czy brak zachęty do wstą- 


pienia w szeregi partii. Są ludzie. 
którzy być może chcieliby wstąpić 
do partii, ale nie spotykają się z ini- 
cjatywą, która wyszłaby od partii. 
To jest na pewno istotny element. 
Drugą ważną sprawą jest moty- 
wacja wstępowania do partii. Trzeba 


"PARTIA 


zwracać uwagę na to, jakie względy 
spowodowały tę decyzję. 

Nic tak nie skłania do wstąpienia 
do każdej organizacji, jak obserwa- 
cja. — jak żyją, jak pracują, jak 


działają, jakie są więzi koleżeńskie 


wśród towarzyszy, te sprawy mają 
bardzo duże znaczenie. Bezparty jni 
obserwując jak my żyjemy, jak po- 
stępujemy — tak nas oceniają. 


Staż kandydacki moim adaniem 
powinien być nawet nieco dłuższy. 


Kazimierz Strugała 


szeć w dzienniku TY, to taki sek- 
retarz, taki ezłonek partii jest po 
prostu ważny i to się ludziom po- 
doba. 

Musi być również rzetelna infor- 
macja ekonomiczna. Ludzie są bar- 
dze ciekawi, co się dzieje w przed- 
siębiorstwie. 


Doszliśmy w naszym zakładzie do 
takiego wniosku, że nasza praca nad 
wzrostem szeregów partyjnych po- 
winna być — umownie nazywając 
— sterowana. W nasze Szeregi po- 
winni wstępować ludzie młodzi nie 
ci, którzy mają już po 40— 45 lat 
i mają jakieś swoje niedobre do- 
świadczenia, czy żale. Głównie za- 
jęliśmy się ludźmi młodymi, którzy 
podejmują pracę w naszym przed- 
siębiorstwie. Młodzieży w naszym 
przedsiębiorstwie jest dużo, ponad 
30 proe. załogi przyjęto do pracy w 
naszym przedsiębiorstwie w estat- 
nieh latach. Z ZSMP więc powinna 
wychodzić inicjatywa wstępowania 
w szeregi PZPR. 


Władysław Witek 


skie. Głównie ZSMP jest naturalną 
bazą naboru. 


Nie możemy jednak czekać, aż 
ktoś do nas przyjdzie, ale musimy 
sami również chodzić. Każda orga- 
nizacja, w każdym kraju nie stoi 
biernie, lecz walczy o swoich człon- 
ków: I my też musimy walczyć i to 
walczyć w sposób wyrażny, jawny, 
ale w sposób kulturalny — i to ro- 
bimy. Daje te wymierne efekty. Ja 
jestem człowiekiem młodym, chodzę 
na wszystkie zebrania organizacyjne, 


wywodzę się z szeregów ZSMP i wi- 
*dzicie pełnię funkcję sekretarza naj- 


większej organizacji partyjnej w 
przedsiębiorstwie. Ubieram czerwo- 
ny krawat — tego się nie wstydzę 
i widze, że to się ludziom podoba. 
Na wszystkich spotkaniach, związ- 
kowych czy innych, w których 
uczestniczę czuję się młodzieżowcem. 
Jeżełi młodzi ludzie widzą, że liczą 
się w organizacji, że liczą się z ich 
zdaniem, te wtedy poważnie trak- 
teją organizację. 


Włodzimierz Leś 
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Lepiej gdy kandydat dłużej przygo- 
towuje się do wstąpienia w szeregi 
partii, niż kiedy po wstąpieniu zdaje 
legitymację i mówi, że się zawiódł. 
Jaka jest odpowiedzialność osoby 
rekomendującej? Nieraz może zbyt 
formalnie się traktowało te sprawy. 
Jeżeli rekomendujemy, to powinni- 
śmy widzieć tego kandydata, jego 
stopień świadomości politycznej, je- 
go zaangażowanie, postawę w wy- 
konywanym zawodzie, kwalifikacje i 
ich rozwijanie — to są te elementy, 
na które trzeba zwracać uwaczę. 


WŁODZIMIERZ LES: — Jestem 
pracownikiem, który siedzi — jak to 
mówią — na samym dole. Jest py- 
tanie — dlaczego pacownicy nie 
garną się na stanowiska. funkcyjne 
w partii? Na swoim przykładzie po- 
staram się odpowiedzieć na to py- 
tanie. Pełniłem funkcję sekretarza 
OOP, opowiem na jakie trudności 
napotykałem w swojej pracy. Statut 
partii mówi, że w pracy tej należy 
poświęcać się ideowo — tak tę pracę 
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powinien traktować każdy członek 
partii W moim przypadku powinie- 
'nem poświęcać 24 godziny na pracę 
społeczną. Nie jest to taka prosta 
sprawa. 
pełni tę funkcję, ma ogrom spraw 
do przebicia i to z administracją. Po 
prostu gdy chcę wyrobić normę 140 


proc., żeby zarobić swoje pieniądze, 


brakuje mi czasu na pracę społecz- 


ną. Poświęcając te 24 godziny tracę 


na pensji około 4 do 5 tys. złotych. 
W dzisiejszym czasie, kiedy ważny 
jest dla nas każdy grosz, jest to duża 


strata Z tego powodu też nie garną 
się członkowie partii do pracy spo- 
łecznej. Przeważnie są te pracowni- 
cy akordowi, którzy muszą ponosić 
tak wielkie miesięczne straty. Taka 
jest prawda. s 


WIESŁAW NIZIOŁEK: — Zacznę 
od kół ZSMP z prawem rekomen- 
dach. Na terenie przedsiębiorstwa 
tych kół jest kilkanaście. Prawo re- 
komendacji zostało nadane kołom 
już kilka lat temu, jednak koła po- 
siadające prawo rekomendacji pozo- 
sławiliśmy samym sobie, a powin- 
niśmy je rozliczać z rekomendowa- 
nia kandydatów w szeregi PZPR. 


zastanawialiśmy się co zrobić, aby 
spadek _ przynaleźności członków 
ZSMP do PZPR zahamować i wpły- 
nąć na poprawę tej sytuacji. Doszli- 
śmy do wniosku, że trzeba zorga- 
nizować coś na zasadzie działalności 
szkoleniowej, która  prowadziłaby 
do tego, że członkowie ZSMP mog- 
liby na tego typu szkoleniach jak 
WUMIL dowiedzieć się coś bliższego 
na. temat partii, jej struktury, jej 
pracy. Efekty tego były dość znacz- 
ne, Utworzono u nas specjalną grupę 
WUML-u o kierunku młodzieżowym. 
Reaktywujemy działalność Studium 
Wiedzy o Partii. Po ukończeniu tego 
studium będziemy proponować jego 
słuchaczom ewentualne wstąpienie 
do PZPR. 


Pierwsze pozytywne efekty tej 
pracy już są. Już kilku młodych lu- 
dzi, naszych działaczy wstąpiło w 
poczet kandydatów PZPR. Chodzi 
o to, żeby najbardziej wartościowi 
lwdzie, nasi działacze ZSMP, byk 
przez nas rekomendowani. Dlatego 
też musimy ściślej wapółpracować 


Pracownik fizyczny, który 


z kołami, 
rekomendacji. . 

Trzeba przede wszystkim dążyć do 
wiarygodności działania partii. Bo 
jeżeli na konkretnym wydziale, w 
konkretnym miejscu pracy, młody 
robotnik widzi, że sekretarz organi- 
zacji partyjnej jest kierownikiem 
życia politycznego, jeżeli tematy, 
które organizacja partyjna przyjęła 
na siebie — a problemy są tu różne, 
związane z produkcją, ale i bezpo- 
średnio związahe z życiem miasta, 
które. są bolączką każdego miesz- 


W ŚRODOWISKU 


kańca — jeżeli te problemy, te trud- 
ności dzięki działaniu organizacji 
partyjnej zostały rozwiązane, to ten 
człowiek widzi, że jest dobrze i może 
się zastanawiać, czy wstąpić do par- 
tżi 


Sprawę przynależności do PZPR 
traktujemy jako prawo nam udzie- 
lone, ałe również jako obowiązek. 
Praca z kandydatami to nie tylko 
podnoszenie ich wiedzy © partii, 
o jej działaniu, ale także praca na 
stanowisku pracy, praca indywidu- 
alna poprzez przydzielanie konkret- 
nych zadań partyjnych i rozliczanie 
z ieh wykonania. Bez tego rozlicze- 
nia automatycznie wiarygodność do 
naszej działalności partyjnej spad- 


nie. Zadania powinny być realne, ale 


takie, które pozwoliłyby młodemu 


pracownikowi wykazać się. Wyrabia 


to w nim przekonanie, że jest po- 
OW, że może się czymś wyka- 
zać. 


Ważną rolę odgrywa również to. 
co nasza organizacja robi współnie 
z organizacją patyjną. Jest to bar- 
dzo ważne, wzbudza lub nie zau- 
fanie do organizacji partyjnej. 


STANISŁAW ZIĘTEK: — Jestem 
pracownikiem fizycznym i sekreta- 
rzem OOP. Sekretarz — pracownik 
fizyczny ma wiele spraw trudnych 
i odpowiedzialnych wywodzących się 
ze specyfiki pracy. Ciężkie chwile 
jakie przeszliśmy przez ostatnie lata 
są motywem mojego działania. Jesz- 
cze do niedawna działalność kół 
ZSMP była martwa, ostatnio wiele 
zmieniło się na korzyść. W mojej 
OOP przyjęto w ostatnim okresie 
czterech kandydatów. Ludzi, któ- 
rych średni wiek wynosi 25 lat, czyli 
ludzi młodych Po długich rozmo- 


które posiadają prawo 


wach, po dokładnym rozważeniu de- 
cyzji przyjęliśmy tych kandydatów. 
Cieszy fakt, że w działałności pa 
tyjnej schodzi się do dołów, że se- 
kretarz jest przy warsztacie pracy, 
nie tak jak w minionych latach z 
dala od szeregowych pracowników. 
Słyszę to od starszych ludzi, że do- 
brze jest, że mamy sekretarza wśród 
załogi przy warsztatach. 


JAŃ JANECZEK: — Wywodzę się 
również od warsztatów. Wstąpiłem 
de organizacji będąc pracownikiem 


ROBOT 


fizycznym, obecnie jestem kierowni- 
kiem. Jak wyglądały moje pierwsze 
spotkania z organizacją? Było % 
w 1570 roku, przyjmowany wtedy 
byłem w poczet kandydatów. Skie- 
rowano do mnie konkretne pytania 
i nie zostałem przyjęty w poczet 
kandydatów. Był wtedy na zebraniu 
członek KC tow. Bednarczyk i on 
właśnie zadał mi kilka pytań, na 
które nie znałem odpowiedzi, wtedy 
tow. Bednarczyk powiedział mi, że 
muszę się jeszcze podszkolić, dopiero 
na następnym zebraniu mogę być 
przyjęty. Tak było. 


Do czego doszło później? Później 
naciskano na ilość. Jestem II sek- 
retarzem POP od 10976 roku i pa- 
miętam jak się wtedy działo. Po 
prostu dawano sekretarzom limity 
ie który ma przyjąć osób i z tego 
byłiśmy rozliczani na odprawach co- 
tygodniowych. Co z tego wyszło, 


„wiemy wszyscy. Jak jest teraz? 


Było załamanie, lata 80-e zrobiły 
swoje, dużo ludzi odwróciło głowy 
w drugą stronę i teraz są trudności. 
żeby twardo stanąć na nogach. Ob- 
serwując ludzi, a mam wieloletnie 
doświadczenie, widzę błędy. Gdzie 
one tkwią? Kadra kierownicza nie 
na każdym miejscu jest przygotowa- 
na do pełnienia funkcji. Grdzie jest 
słaby kierownik tam jest i słaba or- 
ganizacja. Jest dużo takich przypad- 
ków. Z czym się to wiąże? Albo sek- 
retarz nie jest partnerem kierowni- 
ka albo odwrotnie. I tam nie ma 
współpracy i nie ma działania w 
jednym kierunku, czyli podniesienia 
organizacji na nogi. 


Kadra kierownicza, moim  zda- 
niem, powinna przechodzić szkolenia 
podobne jak członkowie partii. Ta- 
kie szkolenia są bardzo owocne, wi- 
dzę to na swoim przykładzie. 


ZBIGNIEW DZIAŁOWSKI: — 0 
wszystkich wypowiedziach przewi 
się sprawa szkoleń, czyli z tego w 
dać, że jest to sprawe ważna. W n 
szej organiazcji partyjnej po wyd 
rzemach w ostatnich latach sprav 
szkołeń były porzucone. Musieliśn 
szkolenia reaktywować. Początki b. 
ły bardzo trudne. Okazało się, 
jest wiele nowych problemów. 

Przekrój społeczny pracownikó 
— członków partii w naszym prze: 
siębiorstwie jest bardzo różn: 
mamy robotników, chłopo-robotn 


IGZYM 


ków, ioteligencję. Z samego leg 
przekroju społecznego wynikają ró: 
ne zainteresowania tematyczne ' 
poszczególnych OOP. Próbowaliśm 
wiełu różnych metod szkoleni 
szkolenie centralne, szkolenie lek%c 
rów mniejszych organizacji partył 
nych, którzy przekazywali dale 
wiadomości do niższych komórek 
otworzyliśmy WUML, próbowaliśmy 
różnych form. 

Obecnie najwyższą formą szkole 
mae jest WUML: dła aktywu robo 
niczego, drugi dla kadry rezerwowe 
i kierowniczej. Całą sztuką było do 
branie kadry Jlektorskiej i wykłe 
dowców tak, by tematykę opracowa 
ną centralnie przez KC dostosowje 
feta do warunków życia w zakłe 


Rozpoczęliśmy także Szkołę Akta 
wu Robotniczego. Do tej szkoły za- 
praszamy również  bezpartyjnyca 
Jest tam kilka tematów ideologicz- 
nych i kilka ekonomicznych. Poka- 
zaujemy tę ekonomikę poprzez spra- 
wy naszego zakładu. Czynnie uczesł- 
niczą w tej szkole również człos- 
kowie ZSMP. 

Bardzo ważne są sprawy szkolenia 


masowego. Wykładowcy pochodzą z 
poszczególnych OOP, są to pracow- 


nicy danego oddziału czy wydziału. 


Są to szkolenia bardzo aktywne, na- 
wet bojowe. Członkowie partii z ze- 
brań ideologicznych wychodzą na- 
prawdę podbudowani, mimo że te- 
maty jakie ostatnio były omawiane 
nie były tematami łatwymi, były one 
czysto ideologiczne — np. deklara- 
cja, nt. ordynacji wyborczej do rad 
narodowych — czyli tematy raczej 


Dokończenie na st. 10 


+ 


Spotkanie przy redakcyjnym stole 


Jak rośnie partia 


w środowisku 


Dokończenie ze str. 9. 


teoretyczne. Widzimy, że po tych 
dyskusjach powoli zaczynają odży- 
wać tematy ideologiczne i to chyba 
na jbardziejń cieszy. 


WŁADYSŁAW GRYGLEWSKI: — 
Około 1980 roku nasza organizacja 
liczyła 150 członków na około 420 
zatrudnionych. W tej chwili jest nas 
80 Z tym. że 40 oddało legitymacje, 
pozostali odeszli drogą ubytków na- 
turalnych. Z tych 40. którzy odeszli, 
3 sami odebralismy !iegitymacje. Był 
t nas okres. że funkcję sekretarza 
pełnił człowiek przez okres ponad 20 
lat 1 w dużym stopniu popadł on 
w rutynę. Stał się urzędnikiem par- 
tyjnym. Prowadzona była także ta 
nieszczęsna forma naboru poprzez 
tzw administracyjne dyrygowanie 
Stad też w latach osiemdziesiątych 
40 iudzi nam odeszło. Ale organi- 
zacja partyjna w tym czasie u nas 
nada! dość dobrze działała 

Ja zostałem sekretarzem w roku 
81 Zebrań robiliśmy dość dużo, było 
ich średnio w roku 8—9. Dość prężnie 
działała również organizacja ZSMP. 
Prowadzone były różnego rodzaju 
spotkania. Było spotkanie pokolen. 
organizowane były również wycięcz- 
ki czy inne imprezy. Spotykaliśmy 
się z emerytami i rencistami. Wi- 
doczna była praca organizacji mło- 
dzieżowej w wydziale. 

Jeśli chodzi o pozyskiwanie kan- 
dydatów, to poprzednio było z tym 
różnie, była taka sytuacja, że uwa- 
żano, że młodzież ma swój kierunek 
działania, my swój. W tej chwili do- 
szliśmy do porozumienia. Było 
wspólne posiedzenie Egzekutywy i 
Zarządu i doszliśmy do porozumie- 
nia jaka jest rola organizacji mło- 
dzieżowej w wydziale i działalności 
politycznej i jaka jest rola partii. 
Obecnie przewodniczący ZSMP jest 
równorzędnym naszym partnerem i 
moim i kierownictwa. To eo się 
dzieje na wydziale, mówię *% w 
szerszym znaczeniu, nie dzieje się 
bez naszego wspólnego udziału. 
Przedtem przewodniczący ZSMP nie 
zaaweze był proszony na spotkania, 


robotniczym 


teraz na każdej operzaiywce jest e- 
becny. 

Bardzo dobrą formą są zebrania 
otwarte. U nas takich zebrań jest 
około 1/3, są na nie zapraszani przo- 
dujący pracownicy z placówek, bry- 
gadziści 1 wszyscy, którzy chcą 
w nich uczestniczyć. Nad czym się 
na takich zebraniach dyskutuje? 
Przede wszystkim nad sprawami 
ekonomicznymi, produkcyjnymi i 
sprawami wydziału. Omawialiśmy 
także na nich sprawę szybszego wy- 
konania samolotu AN-28 w ramach 
podjętego czynu dla uczczenia 40-le- 
cia PRL. Dzięki tym zebraniom bez- 
partyjni również zgłaszali chęć pod- 
jęcia czynu, chęć pracy w wydłu- 
żonym czasie pracy Sprawa wydłu- 
żonego czasu pracy jest u nas bardzo 
trudna, brakuje chętnych w normal- 
nych warunkach a wtedy właśnie 
przy wykończeniu tego samolotu wi- 
dzieliśmy to zrozumienie, nie mie- 
liśmy problemów z wydziałami pro- 
dukcy jnymi. 

Co robimy dla poszerzenia Szere- 
gów partyjnych w naszym wydzia- 
le? Jak już powiedziałem, mieliśmy 
wspólne posiedzenie Egzekutywy 1! 
Zarządu ZSMP. Mamy w tej chwili 
ne wstępnych rozmowach sześciu 
członków ZSMP, którzy sądzę, ie 
w najbliższej przyszłości zgłoszą się 
do Egzekutywy po deklarację. Mam 
też nadzieję, że nasza praca ruszy 
teraz szybciej do przodu, nie tylko 
dlatego, że przewodniczący ZSMP 
jest członkiem partii, ale i dlatego, 
że inna jest atmosfera w organizacji 
młodzieżowej. Nie ma już teraz na- 
stawienia tylko na ognisko czy wy- 
cieczke, lecz ludzie zajmują się teraz 
też troche ogólniejszymi sprawami. 


JAN MAGDA: — Jestem sekrę- 
tarzem na wydziale bardzo krótko. 
zastałem organizację jak gdyby roz- 
bitą, bo z czterdziestu kilku człon- 
ków. pozostało zaledwie 15, w tym 
2 było kandydatami. Rozpocząłem 
swoją pracę od głowy wydziału i po 
wielu wspólnych rozmowach, dysku- 
sjach, kierownik wydziału wstąpił 
w szeregi kandydatów na członka 
partii. To był mój pierwszy sukces. 
Na kolejnym trzecim zebraniu 
otwartym zgłosił się do mnie młody 
pracownik fizyczny — zbrojarz i też 


został przyjęty w: poczet kandyda- 
tów. Cieszy mnie to bardzo. 


Muszę tu skrytykować młodzież 
nie garnącą się do rzetelnej pracy. 
Pomimo zachęt ze strony przewod- 
niczącego naszego koła ZSMP i jego 
zastępców nie widzę u młodzieży 
chęci do pracy. Nie uczestniczą w 
zebraniach z kierownictwem, przy- 
chodzą na nie tylko przewodniczący 
i wiceprzewodniczący, a to praktycz- 
nie nic nie daje. Coś tu jest nie tak. 
A chcemy naprawdę nawiązać 2 
nimi współpracę, wysuwamy wiele 
propozycji, m.in. sprawę mieszka- 
niowego budownictwa indywidual- 
nego. Przedstawiliśmy obowiązujące 
warunki tego budownictwa, pro- 
spekty, bo chcemy tym młodym lu- 
dziom pomóc w życiowym starcie. 
pomóc w zdobyciu mieszkania wła- 
snego — i nic to nie dało. 


JÓZEF BĄK: — Moja organizacja 
liczy ponad 100 członków. Ja jestem 
pracownikiem fizycznym. Jestem na 
co dzień ze swoimi ludźmi. Uważam, 
że wzbudzenie zaufania nie tylko 
u ludzi partyjnych ale i bezpartyj- 
nych jest tą najważniejszą podstawą 
do tego byśmy mogli mieć nowych 
członków. W tej chwili już mam kil- 
ku nowych ludzi, którzy zgłosik się 
do mnie sąmi. Codzienna rozmowa 
z ludźmi przy ich stanowiskach pra- 
cy i załatwianie nawet tych drob- 
nych spraw przez sekretarza wzbu- 
dza zaufanie do ludzi partyjnych. 
Pracownicy więcej chodzą do mnie 
z drobnymi sprawami ludzkimi, ta- 
kimi bezpośrednimi, niż do kierow- 
nika wydziału czy co związków za- 
wodowych. Nigdy jeszcze nie powie- 
działem, że tej sprawy nie załatwię. 
Zawsze w jak najkrótszym czasie 
staram się dać odpowiedź czy kon- 
kretną pomoc. 


Cieszę się zaufaniem na swoim 
wydziale. Jak zostałem sekretarzem 
— było to wielkim zaskoczeniem na 
wydziale. Ludzie pytali mnie kiedy 
zmieniam pracę? Myśleli, że awan- 
suję, że odejdę z warsztatu, ale ja 
powiedziałem im, że pracuję tu już 
z wami 36 lat i nigdzie stąd nie 
pójdę. Nikt w to z początku nie wie- 
rzył, bo każdy sekretarz, który był 
moim poprzednikiem, przechodził w 
niedługim czasie z akordu na dniów- 
kę itd. Uważam, że bezpośrednia 
praca z ludźmi jest tym czynnikiem, 
który najbardziej jedna ludzi. I chy- 
ba właśnie to mi się udało. Mamy 
załogę ponad 1000 ludzi i problemów 
jest dużo i właśnie załatwianie tych 
drobnych ludzkich spraw jest pod- 
stawowym obowiązkiem OOP. Tylko 
tym możemy budować organizację. 
Ja nie widze innej drogi. 


Władysław Gryglewski 


LE ZYCIE PARTII 


Jan Magda 


WOJNA I OKUPACJA NA ZIE- 
MIACH POLSKICH _1838—1945. 
Praca zbiorowa, KiW 19064 r. 


Zbiór szkiców stanowiący  kompen- 
dium wiedzy 6 sytuacji na ziemiach 
polskich w latach 1I wojny światowej. 
Autorzy omawiają między innymi mię- 
dzynarodową sytuację Polski, politykę 
okupanta hitlerowskiego, działalność 
głównych polskich organizacji pclitycz- 
nych ł wojskowych, lech programy, ze 
szczególnym uwzglednienien nurtu Je- 
wicowego i jego walki © nową Polskę. 


RUCH PAŃSTW 
Kiw 


Juliana  Suter 
NIEZAANGAŻOWANYCH, 
1964 r. 


Publikacja przedstawia w popularny 
sposób rozwój ruchu państw niezaan- 
gażowanych od chwili jego powstania 
do kcnferencji w New Delhi. Znajdu- 
ją w niej omówienie zarówno sana 
doktryna  niezaangażowania, zasady | 
cele tego ruchu. jak i jego zasięg, Sklad 
i formy działania. Wiele uwagi poświe- 
ca autor ewolucji programowej ruchu 
i aktualnej sytuacji. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE NA ZA- 
CHODZIE, Praca zbiorewa, KiW 
1964 r. 


Jest w pierwsza (lego rodzaju praca 
w polskiej literaturze politycznej. Skia- 
da się 2 opraccwań poświęconych azasa- 
dom 1 praktyce funkcjonowania związ- 
ków zawodowych w USA, Wielkiej Bry- 
tanii 1 Francji, REN. Włoszech 1 Szwe- 
cji, klóre ukazują model ruchu zawiąz- 
kowego w systemie kapitalistycznym ©0- 
raz jego wpływ na rozwój kapiialisiy- 
cznej gospodarni. 


Malina  Kurek-Dubawa, MŁO- 
DOŚĆ TRAGICZNA I MĘSKA. © 
STEFANIE SKOCZYLASIE, Wyd. 
Il uzupełnione, KiW 1985 r. 


Biogratia Siefana Skoczylasa — duia- 
łacza radykalnego ruchu ludowegc, o"- 
ganizatora 1 komendanta Balalionów 
Chłopskich na. Podlasiu w latach 1! 
wojny Światowej. Daje pełny ©ebraz 
barwnej postaci jaką był Stefan %o0- 
czyłas. Autorka nie tylko opisuje jefo 
działalność jako organizatcra antybitle- 
rowskiego podziemia na Lubelszczyźnie. 
ale również daje psychologiczny Tys 
tej postaci. 


Zygmunt Dziembowski, RADY 
NARODOWE — działalność gespe- 
darcza, KiW 1935 r. 


Książka omawia sprawy 7rwiązane 7 
działalnością gospodarczą rad narodo- 
wych 1 ich znaczenie w zrelormowanym 
systemie ekonomicznym. Wiele miejsca 
pcświęcono w niej warunkom 1 aasa- 
dom działania przedsiębiorstw  tereno- 
wych. W intencji autora niekióre s3a- 
gadnienia zosiały zaprezentowane z 
pewną tolerancją, ponieważ akty pra- 
wne 1 ustawy jeszcze nie porządkują w 
pełnym zakresie działalnośc! gospodar- 
czej rad narodowych w obecnych wa- 
runkach. 


Jan Sobczak, Edmund  Toma- 
szewski, WALKA © DOMINACJĘ 
MARKSIZMU W POLSKIM RUCHU 
ROBOTNICZYM, KiW 1984 r. 


Książka stanowi interesujący zarys his- 
torii polskiego ruchu robotniczego kon- 
centrujący uwagę czytelnika na procesie 
kształtowania się programowych koncep- 
cji tego ruchu. Autorzy prezentują w nim 
pogląd przywódców robotniczych, odtwa- 
rzają toczące się dyskusje i spory oraz 
różnorodne wizje programowe, które wy- 
tyczyły praktykę polityczną polskiego ru- 
chu robotniczego. Ukazuje też złożoność 
ruchu robotniczego na ziemiach polskich 
i proces formowania się jego marksistow- 
skiego oblicza. 
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uchwał XII i XIII Plenum KC PZPR 
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W ciągu penad półtera roku od XIII pienar- 
nege posiedzenia KC Biuro Polityczne okresowe 
rezpatruje infermacje e stepniu realizacj jege 
uchwał. Ten fakż dewedzi rangi i znaczenia pre- 
blematyki podjętej na tym Plecnum w caleksa- 
tałcie pracy partyjnej. Opracowana informacja 
oparta zestała na materiałach o realizacji uchwał 
XII i XIII Pienum przyjętych przez Egzckatywy 
kemitetów wojewódzkich eraz'- przygotowanych 
przez Wydziały Kemitetu Centralnege. Wykerzy- 
stane także wyniki kontreli pracy ideologicznej 
w pięciu województwach przeprowadzenej w li- 
stepadzie i grudniu 1984 roku zgodnie z sale- 
ceniem Biura Poelitycznege KC. 


Głównym celem opracowania jest ukazanie 
stopnia realizacji zadań w okresie wrzesień 1984 
— marzec 1985 w czterech podstawowych gru- 
pach problemowych, które zostały zawarte w 
harmonogramach przyjętych po XII i XIII Ple- 
num KC. Ponadto zawiera ono informację o sta- 
nie realizacji wniosków Biura Politycznego z 16 
października 1984 r. stormułowanych podczas 
przyjmowania kolejnej informacji o wykonaniu 
uchwał ww. plenarnych posiedzeń. 


I. Umacnianie więzi partii 
z ludźmi pracy— podstawą jej 
przewodniej roli 


A. Ugruntowanie czołowej roli klasy 
robotniczej w społeczeństwie 


W wyniku realizacji zadań przewidzianych 
harmonogramem nastąpiło umocnienie zorgani- 
zowania klasy robotniczej i wzrost jej znacze- 
nia. Dokonał się dalszy postęp w rozwoju ruchu 
związkowego — obejmującego dziś 50 proc. za- 
trudnionych. Ważnym wydarzeniem oddolnie od- 
budowującego się ruchu było utworzenie Ogól- 
nopolskiego Porozumienia Związków ' Zawodo- 
wych. Drugi ważny instrument klasy robotniczej 
— samorząd pracowniczy — funkcjonuje w po- 
nad 90 proc. zakładów. Członkowie rad pracow- 
niczych — wśród których duży odsetek stanowią 
robotnicy — coraz pełniej rozumieją swoje pra- 
wa i obowiązki. Klasa robotnicza szerzej wy- 
koczystuje mechanizmy demokracje socjalistycz- 
nej stwarzające jej skuteczne możliwości odgrv- 
wania czołowej roli w społeczeństwie. 

Istotną rolę w ugruntowywaniu pozycji klasy 
robotniczej odcgrało XVI Plenum i będący jego 
nastepstwem proces konsultacji decyzji. 

W konsultacjach wzięło udział ponad 260 tys. 
osób, w tym 67 proc. robotników (35 proc. bez- 
pectyjnych). W ich toku zebrano opinie i wnioski 
dotyczące istotnych zagadnień w sprawie wa- 
runków pracy i życia klasy robotniczej oraz jej 
aktywizacji w sferze politycznej, społecznej i go- 
spodarczej. Wyniki konsultacji, wraz z wnioskami 
z mich wynikającymi, opublikowane zostały na 
łamach „Trybuny Ludu” i „Zagadnień i Mate- 
riałów” oraz przekazane wszystkim podstawo- 
wym organizacjom partyjnym i komitelom. 
W oparciu o nie oraz o rezolucję i uchwałę przy- 
jętą przez uczestników XVI Plenum KC PZPR 
opracowano „Zestaw zadań wynikających z kon- 
sultacji przeprowadzonych po XVI Plenum do 
wykonania na szczeblu centralnym” oraz „Za- 
dania dla wojewódzkich organizacji partyjnych 
wynikające z XVI Plenum KC oraz przebiegu 
i rezuitalów konsultacji”. Materiały te zostały 


Zatwierdzone przez Biuro Polityczne KC 6 gru- 
dnia ub. roku i przekazane Urzędowi Rady Mi- 
nistrów, Radzie Państwa, komitetom  woje- 
wódzkim oraz Wydziałom KC. Zawierają one 
konkretne zadania i terminy ich realizacji dla 
centralnych i terenowych władz partyjnych, 
państwowych i administracvjnych oraz organi- 
zacjt purtyjnych w zakładach pracy i instvtu- 
cjach. j 

W najbliższych miesiącach dokonana zostanie 
kompleksowa kontrola oceny realizacji uchwał 
XVI Plenum KC, m.in. przez CKR. 

W opinii wielu załóg robotniczych wiąże się 
duże nadzieje na umocnienie wpływów klasy ro- 
botmiczej w związku z rozpoczęciem działania 
przez Inspekcję Robotniczo-Chlopską. 

Należy podkreślić, że w ostatnich miesiącach 
pojawiły się inicjatywy instancji i organizacji 
partyjnych zmierzające do wyrażniejszego arty- 
kulowania opinia robotniczej w dzialalności par- 
tu np. KZ w „Jaromie” (woj. Kalisz) powołał 
tźw. komisję gospodarczą złożoną z robotników. 
Jej celem jest zebranie opinii i poglądów załóg 
robotniczych 

Są to jednak jak dotąd zbyt nieliczne przy- 
padki by można było mówić o ich znaczącym 
wpływie na zmianę sytuacji w tej dziedzinie. 

W dalszych działaniach partii na rzecz ugrun- 
towania czołowej roli klasy robotniczej w spo- 
łeczeństwie szerzej należy uwzględnić wyniki 
badań przeprowadzonych przez ANS — świad- 
czące © wolno rosnącym przekonaniu robotników 
00 do ich decydującej roli w społeczeństwie. 


B. Umacnianie więzi z masami 


Zgodnie z uchwałami XIII Plenum i przyjętym 
harmonogramem wszystkie instancje partyjne 
waktują sprawę umacniania więzi z ludźmi pra- 
cy za pierwszoplanowe zadanie. Świadczy o tym 
m.iu. bo, iż KC PZPR przedmiotem swoich obrad 
uczynił problemy podstawowych klas i warstw 
naszego społeczeństwa — robotniczej, chłopskiej 
i — w najbliższym czasie — inteligencji. Po- 
waźżmy impuls w tej dziedzinie stanowily obrady 
i uchwały XVII i XVIII Plenum KC. Niemniej 
istotne w tej dziedzinie jest prowadzenie po- 
lityki zgodnie z zasadą „działania przy otwartej 
kurtynie”. Ostatni okres przyniósł w tym za- 
ktewie kolejne dokonania: opublikowanie, w ma- 
sowym nakładzie, informacji o realizacji uchwa- 
ły IX Zjazdu PZPR; konsultacje nt. CPR na 
rok *1985 i podwyżek cen; dyskusje nad pro- 
jektem ordynacji wyborczej do Sejmu, rozmowy 
I sekretarza KC. Rządu z kierownictwem związ- 
ków zawodowych. Działania centralne na rzecz 
rozwijania więzi z ludźmi pracy Są coraz szerzej 


wspierane przez inicjatywy instancji i organi-. 


zacji partyjnych. I tak np. warszawska instancja 
przeprowadziła lustrację pracy partyjnej wśród 
robotników w 67 orgamizacjach i instancjach. 
Komitet Łódzki prowadzi badania stanu świa- 
donvości społecznej, sondaże opinii i nastrojów 
w wybranych zakładach pracy, Komitet Kra- 
kowski programuje pracę i działania propagan- 
dowe w oparciu o stale aktualizowaną mapę za- 
grożeń politycznych, KW w Kaliszu organizuje 
sytematyczne „dni polityczne” w gminach. Od- 
bywają się wyjazdowe posiedzenia władz par- 
tyjnych w terenie (Biuro Polityczne w Gdań- 
sku, Egzekutywy i Sekretariaty w niższych in- 
stancjach i zakładach). | 
Organizacje partyjne w wielu zakładach in- 
spirują działania dotyczące spraw produkcyjnych 
(np. Huta im. Lenina, ZNTK Ostrów Wlkp. Fab- 
ryka Maszyn Żniwnych w Płocku), przeglądy 
kadrowe, pracę  polityczno-wychowawczą ze 
średnim dozorem technicznym. Przykładem god- 


nysa upowszechniasua jesł powołanie w HiL taw 
wyjazdowych zespołów interwencyjnych. Przed 
stawiciele dyrekcji i KF PZPR na spotkaniach 
z pracownikami poszczególnych zakładów Hut 
zapoznają się i rozstrczygają na miejscu problemy 
miutujące załogę. Inicjatyw takich jest jednak 
zbyt mało. Przeważają działania rutynowe. Mott 
na stwierdzić, że znaczna część organizacji pax- 
tyjnych większą uwagę skupia na planach pracy 
przygotowywaniu różnego rodzaju sprawozdań 
i informacji niź na rzeczywistej działalkwści po- 
litycznej wśród załóg pracowniczych. W dodatłu 
znaczna część POP, zwłaszcza w spółdzielczości 
i małych zakładach pracy, nie podejmuje prób 
wychodzenia z propozycjanyi skierowanymi da 
swoich środowisk. Jedyną formą ich oddziały- 
wamia na załogi są zebrania otwarte. Udział bez- 
partyjnych w tych zebraniach jest zróżnicowany, 
a w wielu przypadkach minimalny. Jest *%o 
w pewnej mierze wynikiem zdarzających się 
praktyk lekceważenia opinii POP przez ocgany 
zakładowe, co nie sprzyja budowie autorytetu 
i wpływów POP. 

W umacnianiu więzi z kudźmi pracy istońną 
rolę odgrywają działania na rzecz przestrzegania 
zasad sprawiedliwości społecznej wyrażające się 
w polityce pełnego zatrudnienia, cenowej, po- 
datkowej i socjalnej, dążenia do stworzenia sy- 
stemów płacowych zgodnych z zasadą „każdema 
w£ jego pracy”. 

Wychodząc naprzeciw powszechnym postule- 
tom opinii społecznej nasilowo działania konń- 
rolno-weryfikacyjne w sektorze nieuspołecznie- 
nym. W 1984 r. ujawniono 22707 przestępstw 
gospodarczych i przedstawiono zarzaity 23 709 po- 
dejrzanym spośród których 554 aresztowano. Or- 
gany finansowe wymierzyły kary pieniężne 
w łącznej wysokości niemal 1 mild złotych. 
W 468 przypadkaeh cofnieto uprawnienia de 
prowadzenia działalności gospodacczej. 

Zintensyfikowano działania przeciwko osobom 
żyjącym ponad stan legalnych dochodów oraz 
spekulantom, szczególnie przeciwko uprawiają 
cym  spekulację towarami znacznej wartości. 
W 1984 r. ujawniono 9% osób żyjących ponad 
stan legalnych dochodów, z których aresztowano 
500, zabezpieczono ich mienie o wartości 15 mki 
złotych. 

Zmieniono także przepisy podatkowe, a Klub 
Poselski PZPR wypowiedział sie za zaostrzeniem 
przepisów prawa karnego w odniesieniu do osób 
działających na szkodę materialną państwa i 
obywateli. 

Konsekwentaie doskonalłony jest system roea- 
gowamia na skargi i sygnały obywateli zawarte 
w listach i osobistych interwencjach w itstan- 
cjach partyjnych. 

Szczególną rolę w umacnianiu więzi z masami 
odgrywa sprawa wpływów partii w środowisku 
młodzieżowym. Na uwagę zasługują inicjatvwv 
w pracy z młodzieżą, np. „otwarte dni” w KW 
w Ciechanowie, udział działaczy partyjnych 
w lekcjach i spotkaniach z młodzieżą, „Klub 
wiedzy politycznej” dia młodzieży szkół ponad- 
podstawowych w Andrychowie (woj. bielskie). 
Z inicjatywy partyjnych nauczycieli (w woj. ka- 
liakun) prowadzono apele poświęcone partii i 
lekcje nt. Deklaracji „O oe walczymy, dokąd 
zmieczamy”. Warszawska orzanizacja partyjna 
w styczniu br. przeprowadziła akcję zebrań POP 
poświęconych pracy z młodzieżą. Równocześnie 
jednak — jak to skwierdziło Biuro Polityczne 
w dniu 19.III. — wystąpiło w wieku przypadkach 
formalne podejście do tege problemu. Kierow- 
nictwo partii podjęłe stosowne decyzje, które 
opublikowano w prasie. Ważnym  ciementem 
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w rozwijaniu więzi partii z masami jest roawój 
semej partii, wzrost jej organizacyjnej i ide- 
olozicznej zwartości. W ubiegłym roku nastąpiła 
istotna zmiana w rozwoju szeregów partii 
— przyjęto 35 tys. kandydatów. - 


C. Umacnianie ideologicznej i organi- 
zacyjnej zwartości partii 


Przebieg zebrań i konferencji sprawozdaw- 
czych wykazał dalszą poprawę zwartości orga- 
nizacyjnej partii wyrażającą się m.in. podejno- 
waniem przez organizacje partyjne istotnych 
probiemów swojego środowiska oraz postępem 
w przydzielaniu indywidualnych zadań partyj- 
nych. Wciąż jednak występuje w POP zjawisko 
małej aktywności części członków *%aktujących 
swoją przynależność w sposób formalny. Jest %o 


problem złożony, który musi być stałe w cen-. 


um uwagi egzekutyw POP. 


Działalność kideologiczna zajmuje ooraz więcej 


miejsca w pracy instancja partyjnych. Można 
stwierdzić, że po latach spychania pracy ide- 
olozgicznej na peryferie życia wewnątrzparty jne- 
go obecnie treści ideologiczne zaczynają powoli 
przenikać do wszystkich działań w partyjnej 
pracy. Istotną rolę w tym odegrały uchwały XII 
i XIII Plenum. Cała partia — w ramach zebrań 
ideologicznych — przedyskutowała wnioski pły- 
nące ze „Sprawozdania z prac komisji KC PZPR 
powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu 
konfliktów społecznych w dziejach Polski Lu- 
dowej”, których najważniejszą przyczyną był 
niedostatek socjalizmu i odchodzenie od zasad 
ideologicznych. W podobny sposób zgodnie z de- 
cyzją Biura Politycznego z 16.X.1984 r. przedy- 
skutowano i określono zadania członków partii 
po XII i XIII Plenum w umacnianiu linii wałki, 
porozumienia i socjalistycznych refocm. Oczy wi- 
ście, mimo tych działań, do stanu zadowalają- 
cego jest jeszcze daleko, ale symptomy lepszego 
sozuenienia nierozdzielnego związku ideologii, 
ekonomii i polityki są coraz widoczniejsze. 

Instancje partyjne nadają większą rangę pracy 
ideologicznej. Świadczy o tym tematyka posie- 
dzeń Egzekutywy, Sekretariatów oraz bieżąca 
praca komitetów i organizacji party nych. 

Pozytywnym zjawiskiem jest wzrost biczebxio- 
ści coraz lepiej przygotowanego do pracy po- 
Mtycznej aktywu. Komitety partyme i Rejonowe 
Ośrodki Pracy Partyjnej włożyły wiele wysłku 
w kształcenie tej kadry. Istotnym mankamentem 

nieeównomierne rozmieszczenie aktywu. 
Sekretariat KC podjął decyzje o rozwoju sieci 
szkół partyjnych, co powinno — w dłuższej per- 
spektywie czasowej — znacznie polepszyć sytu- 
ację. | | 

Utworzony system działań w zakresie pracy 
uieowo-wychowawczej zdaje egzamin. Znajo- 
mość i zaintecesowanie jego funkcjonowaniem 
wykazuje nie ty!iko aktyw pionów ideologicz- 
mych, ale także duża część kierownictw instan- 
ei i organizacji partyjnych. 

Kontrola pracy ideologicznej w wojewodzń- 
wach: krakowskim, łódzkim, białostockim, ka- 
Makim i płockim jak i oceny dokonane w stycz- 
nd br. przez instancje wojewódzkie wskazują, 
że praca szkoleniowa prowadzona jest prawie 
przez wszystkie POP, choć z różnym natęże- 
niem. 

Jedynie część mało liczebnych i słabych a«- 
ganizacji ma pewne kłopoty z systematycznym 
adbywaniem zebrań szkoleniowych. Mimo pew- 
nego postępu trzeba stwierdzić, że stosunkowo 
często sprawy płacowe i trudności dnia codzicn- 
nego przesłaniają zagadnienia ideologiczne. 

Jakość zebrań szkoleniowych w dużej mierze 
zależy od wykładowców. Obecnie ogolna liczba 
wykładowców jest mniejsza o ok. 10 proc, od 
liczby organizacji partyjnych. Zróżnicowany jest 
też poziom merytorycznego i metodycznego przy- 
gotowania tej kadry. Problem podniesienia ich 
umiejętności urasta do kluczowego zadania. 
W okresie ostatnich kilku miesięcy instancje wo- 
jewódzkie podjęły bardzo energiczne działanie 
w tym zakresie. Sekretariat KC w lutym br. 
przyjął wytyczne do pracy z wykładowcami i le- 
ktorami. 

W dalszym ciągu problem jakości i efektyw- 
ności zebrań ideologicznych powinien być w cen- 
trum działania instancji i organizacji partyj- 
nych, jako jeden z ważnych elementów pod- 
niesienia wiedzy politycznej i bojowości eałon- 
ków partii. | 

Z dużym zainteresowaniem w partii apotkaly 
się organizowane po raz pierwszy w tym snoku 
szkoleniowym  Sakoły ywu Robotniczego. 
Zorganizowano ich 513 dla 15 tys. uczestników. 
Dotychczasowe doświadczenia w pełni potwier- 
dza ją, iż są one dobrą formą podnoszenia po- 
ziomu wiedzy politycznej aktywu zakładów ok 
cy. Na uwagę zasługuje fakt, że ponad 50 proc. 
słuchaczy tych szkół stanowi bezpartyjny aktyw 
ZZ, samorządu i organizacji młodzieżowych. 
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Wszysikie województwa realizują systemalycz- 


„mie programy szkolenia I sekretaazy OOP/POP, 


KZ eraz grup aktywu z poszczególnych środo- 

Na podkreślenie zasługuje w bieżącym roku 
rozwój studiów w WUML. Aktualnie w WUML 
kształci się ponad 40 tys. słuchaczy. 

Przeprowadzona przez Wydziały KC kontrola 
pracy ideologicznej w 5 województwach wyka- 
zała, ie zgodnie 1 założeniami Sekretariatu KC 
przystąpiono do wpowszechniania weści Dekla- 
racji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. Włą- 
ezona ona została do programu szkolenia par- 
%yjnego. W niewystarczających jednak rozmia- 
rach była upowszechnianaą w kampaniach po- 
utycznych — wyborach do rad narodowych, ob- 
chodach 40-lecia Polski Ludowej i dyskusji nad 
uchwałami XVI i XVII Plenum KC. 

Za pilne i ważne zadanie ideologiczne uznano 
przyswojenie prac klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, zwłaszcza przez młode pokolenie. Analiza 


programu wydawniczego na 1985 r. świadczy, iż 


ruch wydawniczy zapewnia stałą obecność dzieł 
klasyków marksizmu-leninizmu w obiegu czy- 
telniczym. Zaawansowana jest w realizacji nowa 
edycja Dzieł W.I. Lenina (ukazało się pierwszych 
pięć tomów), stale wydawane są prace K. Mar- 
kasa i F. Engelsa. Dorobek twórców mavksizmu- 
-leninizmu prezentowany jest czytelnikowi za- 
równo w postaci odrębnych książek, jak i całych 
cykli i serii wydawniczych. W latach 1982—1984 
wydano 28 tytułów z twórczości klasyków mar- 
ksizmu o łącznym nakładzie 369500 egz., zaś na 
rok 1985 przewiduje się 11 tytułów w nakładzie 
235 tys. egzemplarzy. Na uwag gę zasługuje również 
działalność wydawnicza w zakresie literatury re- 
ligioznawczej i światopoglądowej. Usunięciu bra- 
ków w tym zakresie poświęcone było posiedzenie 
Rady ds. Książki przy KC PZPR. - 


Kontynuowane jest nada] w dzialalności wy- 


dawniczej KC i KW upowszechnianie treści XIII 
.Pienum. W odróżnieniu od poprzednich oksie- 
sów, kiedy prezentowano dokumenty Pienum, 
obecnie przygolowywane Są Opracowania doty- 
czące różnych aspektów problematyki ideolo- 
gicznej. Zwraca się w nich uwagę na ukazy- 
wanie roli i znaczenia w codziennej działalno- 
ści POP i instancji jedności ideologii, polityki 
i gospodarki. > 


Niektóre instancje wojewódzkie (Łódź) wystą-- 


piły z inicjatywą organizacji sesji pobularnona- 
ukowych na ten temat. Warto także podkreślić, 
że 50 proc. broszur z serii Biblioteka Lektora 
| Wykładowcy w II połowie 1984 r. i w I kwar- 
tale bc. poświęcona jest Ściśle probleniatyce ide- 
oiogicznej. Między innymi wyszły takie pozycje, 
jak: Walka ideologiczna w sferze kultury po 
sierpniu 1980 r.. System wartości w socialistycz- 
nym wychowaniu, Kontrowersje wokół pluraliz- 
mu, Ideologiczne i polityczne treści teologii wy- 
zwolenia, Spor o 40-1ecie. 

Przeprowadzone przez Wydziały KC w ub. 
roku badania nad przepływem informacji i ma- 
teriałów propagandowych z KC do KW, instancji 
I stopnia, KZ i POP oraz oceny wykorzystania 
ich przez aktyw i członków partii wykazały, że 
nadal występują trudności z kolportażem na linii 
między instancjann I stopnia a POP (szczegolnie 
na wsi). 

Ponadto stwierdzono, że stan czytelnictwa tych 


materiałów pozostawia wiele do żyCzenią. W oni- 


nii aktywu, a zwłaszcza członków partii wymaga 
poprawy sposób argumentacji i ich język. W ba- 
daniach tych pozytywnie oceniono wkładki 
„Trybuny Ludu na zebrania ideologiczne POP 
oraz „Zagadnienia i Materiały”. 

W wyniku przeprowdzonej kontroli pracy ide- 
o.ogicznej partii w pięciu ww. województwach 
i innych lustracji i wizytacji w terenie stwier- 
dzić można, że w dalszym ciągu uderza rozbież- 
ność między wielkością wysiłków 'organizatorc- 
skich podejniowanych przez instancje i aktyw 
wszystkich szczebli a uzysk,wanvmi efektari. 


Il. Rozwój aktywności społecznej 


„A produkcyjnej warunkiem 


umacniania państwa i rozwoju 


.. gospodarki 


A Zwiększenie społecznej ektywneści 


obywatel. Front porozumienia na- 
rodowego 
Wiele uwagi instancje i organizacje partyjne 


poświęcały zwiększeniu aktywności społecznej 
obywateli. Temu celowi ałużyła min. kasoponia 


wyborcza do sanorządów mieszkańców. dyskusja: 


nad założeniami ordynacji wyborczej do S€ Jinu, 
rozbudowe społecznej bazy porozumienia naro- 
BOWegO. 


Odnotować należy pewien postęp w działa- 
niach na rzecz rozbudowy społecznej bazy Pa- 
riotycznego ' Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Szczególne zaangażowanie wykazały ogniwa 
PRON w okresie kampanii wyborczych do rad 
narodowych i samorządu mieszkańców, a także 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogn.- 
wach podstawowych tego ruchu. Wspomnianym 
kampaniom towarzyszył rozwój liczbowy PRON, 
m.in. w 1984 r. powstało ponad 5000 nowych 
ogniw podstawowych. Mimo to ranga, znaczenie 
i aktywność tego Ruchu w środowiskach robot- 
niczych i wiejskich nadał pozostawia wiele do 
życzenia. 


Rarch ten doszedł w dotychczasowym rozwoju 
do punktu, gdy wyczerpane proste możliwości 
porozumienia narodowego, obejmujące zwolen- 
ników generalnej linii politycznej. Utrzymanie 
takiej sytuacji w dłuższym horyzoncie czasowym, 
a zwłaszcza zbyt mały udział w PRON bezpa:- 
kaka jest niebezpieczne dla perspektyw tego 

uchu. 


Przyszłość PRON zaieżeć będzie od uniejęt- 
ności włączenia w jego działania ludzi, dla któ- 
rych dobro państwa i narodu są sprawami nad- 
rzędnymi oraz wychodzenia z inicjatywami spo- 
łecznie pożytecznymi, które adresowane A Go 
ludzi stojących dotychczas na uboczu (..milczący 
środek”), nie angażujących się w politykę. Na- 
łeży również zwiększyć aktywność organizacji 
społecznych, a zwłaszcza młodzieżowych będą- 
cych zbiorowymi uczestnikami Ruchu, a także 
częściej podejmować micjatywy istotne dla po- 
prawy warunków poszczególnych środowisk. 


Największy dotychczas rezonans społeczny 
uzyskał Narodowy Czyn Pomocy Szkole. ldea 
społecznej pomocy Szkole znalazła zrozumienie 
w licznych ogniwach i radach PRON, uzyskała 
szerokie poparcie spoleczne. 


Niestety, jak dotąd, nie udało się stwerzyć 
wokół PRON innych tego typu ruchów skupia- 
jących ludzi gotowych działać nie tylko na rzecz 
PRON-u jako takiego, lecz jednej, określonej 
dei. 8 | 

Mając na uwadze dalszą realizację idei po- 
rozunyenia narodowego, dotychczasowy dorobek 
i aktualną sytuację w PRON, a także zbliżające 
się wybory do Seimu — należy pilnie dokonać 
głębokicj oceny daiszej możliwości rozwoju tego 
Ruchu. 


Umacnianiu fromtu porozumienia narodowego 
służyła również prowadzona przez panstwo po- 
btyka wyznaniowa. 


O ile z naszej st'ony występuje konsekwentna 
realizacja jej zasad wielokrotnie powtarzanych 
w partyjnych doku:nentach, o ty.e w Kościele 
nastąpiło znaczne zróżnicowanie stanowisk. Do 
zjawisk pozytywnych należy zaliczyć fakt, iz 
w głównych dokumentach Kościoła treści poli- 
tyczne były formulowane mniej ostro. Wystąpiły 
pewne przewartościowania w opiniach o probie- 
mach międzynarodowych. (wypowiedzi Prymasa 
o zagrożeniu pokoju, o „mniejszości narodowej” 
Nienców w Polsce, kontakty z Kościołami w 
NRD i WRL). Rówioczesnie jednak —- po pro- 
cesie © zabójstwo ks. J. Popiełuszki — wzrosła 
liczba księży propagujących religijny fanatyzm, 
atakujących władze państwowe i partię. Podsta- 
wowy problem polityczny tworzy fakt, że Kó- 
ściół organizuje „niczależny systom oświawwo- 
-wychowawczy”, rozwijając formy, zasięg | cele 
specjalnego «<luszpasterstwa (miodzieżowe, stu- 
denckie, robotnicze itp.), które s'osując atrak- 
cyjne metody działania (koncerty, filny. spek- 
takle) stają się strukturami wychodzącymi poza 
swoje religijne funkcje. Wystąpiło zjawisko wy- 
korzystywania Klubów Inteligencji Katolickiej 
do mecenatu Kościoła nad twórcami kulturv. 
Opinia publiczna coraz częściej krytycznie ocenia 
włączenie się kleru do działalności politycznej. 
Wzmacnią to potrzebę i szanse ofensywy ide- 
oałogicznej i propagandowej. 


B. Przywracanie równowagi i stwarza- 
nie warunków rozwoju gospodar- 


czego 


Zadania przewidziane hamonogramem są Ra- 
Gal kontynuowane. Z wielu działań wpływeją- 
€ych ma roswój aktywności społecznej w dnie- 
dxzinie gospodarczej podstawowym jest tworzenie 
zakładowych systemów mwotywacyjnych (zare- 
jestrowasw ich już ponad 1400). Opracowanie ich 

przy dużej samodzielności przedsiębiorstw stwa- 
-adzjć szanse dla inicjatyw organizacji party jnych 
i sałogi. W oparciu o analizę doświadczeń brat- 
ażch krajów wprowadzono eksperymentalnie 


i 


p pW 


w kilku zakładach brygadowy system organizacji 
pracy i wynagradzania, który rokuje duże na- 
dzieje, zwłaszcza w budownictwie. 

W br. MPPiISS opracowało projekt uchwały 
RM w sprawie współzawodnictwa -—— jako re- 
zultat konsultacji po XVI Plenum. W warunkach 
reformy otworzy ona duże pole dla produkcyjnej 
aktywności. Rada Ministrów przy jęła projekt 
Ustawy o zakładowym funduszu socjalnym i 
mieszkaniowym zakładający corocznie aktualizo- 
wane kwotowe odpisy, których wielkość musi 
zależeć od wyników uzyskanych przez zakład. 

Organizacje partyjne i instancje analizowaly 
wdrożenie reformy ekonomicznej, programów 
oszczędnościowych i antyinflacyjnych. Nastąpiła 
istotna poprawa w zakresie zgodności planów 
zakładowych z CPR. Podsumowaniem różnorod- 
nych doświadczeń będzie ogólnopolska narada 
partyjno-gospodarcza w maju br. poświęcona 
analizie funkcjonowania reformy. 

Organy władzy państwowej wespoł z naukow- 
cani i organizacjami związkowymi dokonały 
oceny najważniejszych dziedzin gospodarki. 
W niektórych sprawach, jak rp. hutuuictwa, prze- 
mysłu paliwowo-energetyczuego, elektronizac ji 
gospodarki rząd przyjął programy rozwoju. 

Mimo pozytywnych tendencji w dalszym ciągu 
w środowisku robotniczym jednym z podstawo- 
wych problemów jest stan świadomości ekono- 
micznej. Wśród dużej części tego środowiska 
problemy tworzenia dóbr materialnych są ode- 
rwane od problemów podziału, przy czym €ks- 
ponowane są te drugie. Utrzymują się, i okre- 
sowo narastają, tendencje roszcezeniowe, posta- 
wy krytyczne wobec innych grup społecznych, 
zwłaszcza sektora prywatnego. Ostatnie zjawisko 
występuje głównie w dużych miastach. Nato- 
miast o wiele rzadziej występują naciski ma 
kierownictwo zakładów w celu zobligowania go 
do działań na rzecz zwiększenia społecznej wy- 
dajności pracy, gospodarności i oszczędności, a 
— w ostatecznym efekcie — wzrostu produkcji, 
zwłaszcza artykułów rynkowych. Olbrzymie za- 
dania w tym zakresie ma do spełnienia rea- 
lizowany już program edukac ji ekonomicznej. 


C. Polityka kadrowa 


Zgodnie z harmonogramem przyjętym po XIII 
Plenum KC Wydział Kadr pczy współudziale 
Wydziału. Organizacyjnego 1 Zakładu Polityki 
Kadrowej ANS dokonał w 22 województwach 
kompleksowej kontroli stanu upowszechniania 
i realizacji zaleceń XIII Plenum w sprawie po- 
lityki kadrowej. Podstawową treścią kontraii 
było sprawdzenie w jakim stopniu „Główne za- 
łożenia polityki kadrowej PZPR” i pozostałe do- 
kumenty zostały upowszechnione i są wdrażane. 
w toku codziennej działalności terenowych in- 
stancji partyjnych oraz ogniw administracji pań- 
stwowej, gospodarczej i spółdzielczej. 

Wspólnie ze stronnictwami  sojuszniczymi 
opracowany został i wdrożony do praktyki dzia- 


łania dokument pt. „Podstawowe zasady współ- 


działania PZPR, ZSI i SD w realizacji polityki 
kadrowej PZPR”. 

Zgodnie z harmonogramem wykonano szereg 
prac analitycznych związanych z realizacją po- 
lityki kadrowej. Odbywały się posiedzenia ple- 
narne komitetów wojewódzkich, robocze narady, 
spotkania i dyskusje poświęcone polityce kad- 
rowej. 

Wydziały Organizacyjny i Kadr opracowały 
perspektywiczny plan rozwoju  doskonajenia 
kadr dia potrzeb partii. Przygotowano również 
założenia programowe i organizacyjne wymien- 
nych praktyk stażowych dla pracowników po- 
litycznych partii, które decyzją Sekretariatu KC 
zostały wprowadzone od kwietnia br. 

Treści „Głównych założeń polityki kadrowej 
PZPR” popularyzowano w środkach masowego 
przekazu. 

Wszystkie te działania wpłynęły mobilizu jąco 
na organizacje partyjne. Z inicjatywy POP 
w większości zakładów produkcyjnych dokonarw 
przeglądu kadrowego. | 

Kompleksowa ocena stanu realizacji „Głów- 
nych założeń polityki kadrowej PZPR” dokonana 
zostanie na XX Plenum KC. 


Ii. Organizacja sił uo walki 
z zagrożeniem socjalizmu —: 


i pokoju 


W analizowanym okresie kontynuowano rea-. 
Nzację wszystkich zadań zawartych w harmo- 
noagramie. Wydział Informacji opracował kolejne 


t 


prognozy rozwoju sytuacji społeczno-poliiycznej 
1 przewidywanych działań przeciwnika. 


Wiele uwagi poświęcono dostarczaniu argu- 


mentacjj do walki z antypolskim, antysocjali-- 


stycznym 
USA. ! 

Kontynuowano działania zmierzające do dal- 
szego izolowania przeciwnika politycznego. Od- 
bywało to się poprzez ukazywanie śródel ide- 
owych i klasowych oraz agenturalnej funkcji 
opozycji politycznej w Polsce. | 

Zgodnie z decyzją Sekretariatu KC odbyły się 
dwa zebrania ideologiczne.POP poświęcone „An- 
tynarodowej i antykomunistycznej funkcji po- 
dzicmia politycznego w Polsce” oaz „Polityce 
USA, jej imperialistycznym celom i neokolonial- 
nej taktyce zagrażającej światowemu pokojo- 
wi. | 

Poprzez prezentację w środkach masowego 
przekazu stosowanych technik manipulacy jnych 
i obłudy haseł głoszonych przez opozycję w kra- 
ju i rozgłośnie zachodnie wykazywano dywer- 
syjne cele i źródła inspiracji oraz instruktażu 
zmierzające do zamrócenia Polski z socjalistycz- 
nej drogi rozwoju, siania zamętu i nienawiści 
w społeczeństwie. 
. W maleriałach KC adresowanych do aktywu 
frontu ideologicznego znalazło się szereg szcze- 


i antypokojowym kursem polityki 


'gółowych analiz propagandy przeciwnika i pra- 
ktyki jego działania. Ukazywano ewolucję tak-- 


tyki podziemia i zachodnich ośrodków dywer- 
sji pod wpływem zmieniającej się sytuacji epo-. 
łęczno-politycznej w kraju. Przedstawiono 
również opracowanie nt. wielkich kampanii 
propagandowych USA przeciwko krajom socja- 
listycznym. RE 

Podjęte zostały działania zmierzające do ©y- 
wienie działalności na rzecz obrony pokoju m.in. 
wśród młodzieży i studentów oraz różnorodnych 
środowisk zawodowych: lekarzy, naukowców, 
nauczycieli i dziennikarzy. W ich rezultacie 


„ w ubiegłym roku zainicjowała swoją działalność 


przy OKP — Młodzieżowa Grupa „Pokój oraz 
grupa dziennikaraka, W Białymstoku w drugim 
półroczu br. odbędzie się konferencja wszystkich 
Kościołów Białostocczyzny pn. „Ludzie wiary w 
obronie pokoju”. 

Trwają przygotowania de Kongresu lntelek- 
tualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości 
Świata w Warszawie. 


W analizowanym okresie przewowadzone 2w0- 
stały badania stanu świadomości członków PZPR 
w 208 zakładach pracy będących w bezpośrednim 
zainteresowaniu KC. Ich wyniki przedstawiono 
Sekretariatowi Komitetu Centralnego. Opraco- 
wano również specjalny materiał obrazujący 
„Indokrynacyjne oddziaływanie ośrodków dy- 
wersji ideologicznej i propagandowej na środo- 
wisko inteligencji”. | 

Realizując zadania przewidziane harmothogra- 
mem przeprowadzono badania dotyczące zmian 
w świadomości społeczeństwa polskiego. W 
przedstawionym 16.X.1984 roku Biuru Politycz- 
nemu KC PZPR materiale „Zmiany w świado- 
mości politycznej społeczeństwa polskiego w la- 
tach 1982—84 oraz wnioskach wynikających stąd 
dla działalności partii w sferze ideologicznej 
i propagandowej” zaprezentowano bogato udo- 
kumentowany obraz stanu i kierunków przemian 
w świadomości naszego społeczeństwa w ostat- 
nich latach. 


Przeprowadzone badania opinii publicznej po- 
twierdzają systematyczny wzrost akceptacji so- 
cjalistycznego systemu politycznego, a przede 
wszystkim zasad ustrojowych, określających jego 
funkcjonowanie. 


Nadal jednak znaczna część społeczeństwa nie 
jest przekonana do naszej polityki w różnych 
dziedzinach, żywi wahania i urazy. 


Badania wykazały, iż poglądy niespójne i nie- 
wykrystalizowane, zmienne pod wpływem im- 
pulsu chwili są udziałem około połowy dorosłego 
apołeczeństwa. W konkretnych sprawach rośnie 
jednak gotowość de racjonalnego dialogu, wy- 
słuchiwania i przyjmowania argumentów, anga- 
żowania Się w socjalistyczne przeobrażenia, Po- 
zyskanie tej części społeczeństwa zależy od 


umiejętności dotarcia z argumentacją przełamue 


jącą stereotypy myślenia. Dotyczy to zarówno 


_„$wiadomości historycznej, jak i probiemów dnia 


dzisiejszego. Nie mniej istotną sprawą jest wciąż 
zbyt mała sprawność działania administracji 
i sfery usług oraz nie zawsze szybkie i skuteczne 
reagowanie na występujące nieprawidłowości. 
A właśnie stosunki urząd — obywatel kształtują 
opinię społeczną o funkcjonowaniu naszego sy- 
stemu w stopniu o wiele większym niż kierun- 
kowe decyzje i wytyczne najwyższych organów 
władzy. 


IV. Zadania frontu ideologiczneg: 
'w kształtowaniu 


| socjalistycznej świadomości 
O ARE 
społecznej 


A. Programowanie działalności ideolo. 
. gicznej partii. 
Zadania nauk społecznych 


W omawianym okresie czasu kontynuow asc 


"wdrażanie programów edukacji ekonomicznej 


bistorycznej i państwowo-prawnej. Najbardzie 
zaawansowane Są praee nad realizacją edukacyj 
ekonomicznej. 
! We wszystkich województwach powołano Wo. 
jewódzkie Zespoły Robocze ds. Kdukacji kKko- 
nomicznej. 

W styczniu br. odbyło się posiedzenie Zespołu 
KC dz. Edukacji Ekonomicznej z udziałem peze- 
wodniczących wojewódzkich zespołów. 


W. jego wyniku sformułowano Szereg wnio- 
sków mających na celu ugprawnienie pode jme- 
wanych przedsięwzięć w zakresie edukacji eko- 
momicznej społeczeństwa. 

Uruchomiono prace badawcze w zakres:e siami 
i przemian w tej dziedzinie. 

Trwają intensywne prace nad progranam per- 
spektywicznym partii, który będzie m.in. pezed- 
miotem obrad II Ogólnopolskiej Partyjnej Kon- 
ferencji Kdeowo-Teoretycznej. Opracowane z0- 
stały założenia merytoryczne i organizacyjne tej 
konferencji. | | 

W celu zwiększenia wpływu i dalszego roz- 
woju teorii marksistowsko-leninowskiej w sy- 
stemie nauk społecznych powołaro partyjne ze- 
społy: filozofów, socjologów, politologów. e€ko- 


„momistów, prawników, pedagogów, historyków. 


Dokonują one analiz i ocen programów badaw- 
czych, organizują partyjne narady. W ostatnich 
miesiącach odbyły się: Ogólnopolska narada hi- 
storyków nt. „Rola i zadania środowiska histo- 
rycznego w procesie edukacji historycznej na- 
rodu”, Ogólnopolska narada socjologów nt. „5po- 
łeczeństwa polskiego i jego perspektyw rozwo- 
jowych”, Ogólnopolska narada ekonomistów nt. 
„Zaplecza  teoretyczno-ideologicznego reformy 
gospodarczej”. Stanowią one wstęp do bardziej 
ofensywnych. działań partii zmierzających do 
ugruntowania jej wpływów w tych srodowi- 
skach, w których aktualna syduacja polityczna 
jest nadal niepokojąca. - 


B. Zadania oświaty i kultury 


W pionie oświaty i szkolnictwa wyższego re- 
alizację uchwały XII Plenum KC traktuje vię 
jako zadanie długofalowe i zsynchronizowane 
z działalnością dydaktyczno-wychowawczą szkół 
i wyższych uczelni. : 

Jego treściami nasycone zostały programy 
przedmiotów społecznych, plany wychowawcze 
szkół, system dokształcania metodyczno-przed- 
miotowego nauczycieli i plany pracy szkolnych 
POP. We wszystkich programach wychowaw- 
czych szkół na rok 198485 w szerokim zakresie 
uwzględniono problematykę  40-lecia powrotu 
Ziem Zachodnich, 40-lecia berlińskiej victornit 
i 40-lecia układu o przyjażni polsko-radzieckiej. 


Zakończono prace projektowe nad programem 
i podręcznikiem z zakresu relig.oznawstwa.' 
Przedmiot ten jako obligatoryjny dla uczniów 
IV Klas LO zostanie wprowadzony od przysziepo 
roku szkolnego. Kontynuowany jest przogiąd 
kadrowy we wszystkich placówkach oOświato- 
wych, przeglądy takie przeprowadzono dia kaury 
kierowniczej i LO; w roku 1984/85 przeglądem 
objęte jest szkolnictwo zawodowe. Kontynuowa- 
no również konferencje tooretyczno-pedagogicz- 
ne tematycznie związane z problematyka XIII 
Plenum KC z udziałem naukowców poisk'ch, 
radzieckich i NRD-owskich. 


Dotychczasowe działania upoważniają do 
stwierdzenia, że pomimo wielu trudności w 


 sakołach i placówkach oóświatowo-wychowaw- 


czych treści XIII Plenum są popularyzowane 
w sposób systemowy w procesie nauczania i wy- 
chowania. " 

W szkolnictwie wyższym dokonuje sie stabi- 
lizacją i mobilizacją uczelnianych organizacji 
partyjnych. Nastąpił tu zauważalny postęn. ale 


Dokończenie na str. 14 
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nie guarantuje on jeszcze odzyskania w pełni 
pozycji marksizmau-lieninizmu i wpływów poii- 
tycznych partti. 

Przebieg ostatnich wyborów do władz uczelni 
różnego szczebla nie zapewnił odpowiedniego 
„wpływu partii w. kierownictwach uczelni, 
zwlaszcza w dużych jednostkach. Ten stan 
utrudnia uczelnianym organizacjom w pełni re- 
alizować ustalone zadania, szczególnie w zakre- 
sie polityki kadrowej. 


Przeprowadzony przegląd kadrowy nauczycieli 
akademickich nauk społecznych w istocie nie 
spełnił pokładanych w nim nadziei. Kwestie po- 
staw politycznych tej kadry w procesie tego 
przeglądu nie zostały dostatecznie uwzględnione 
przez wydziałowe komisje oceniające. 


W związku z potrzebą doskonalenia funkcji 
wychowawczych szkół wyższych oraz wychowa- 
nia polityczno-obronnego powołane zespół robo- 
czy składający się z przedstawicieli kierow- 
nictw resortów nadzorujących szkoły wyższe 
oraz MON. Zespół ten opracował harmonogram 
realizacji zadań w sprawie doskonalenia syste- 
mu wychowawczego i obronnego w szkołach 
wyższych który jest obecnie realizowany. 


Sprawą o istotnym znaczeniu dla sytuacji 
w tym środowisku jest kwestia zmiany ustawy 
e szkolnictwie wyższym — nad którą toczy się 
kontrowersyjna dyskusja wśród nauczycieli aka- 
demickich i w wielu kręgach społecznych. 
Wszystkie KU PZPR opracowały opinie i podjęły 
uchwały w tej sprawie. Problem ten zostawe 
w najbliższym czasie rozpatrzony przez Biuro 
Polityczne. 


Sytuację w obszacze szkół wyższych powinna 
poprawić konsekwentna realizacja wniosków 
Biura Politycznego z dnia 13 listopada 1984 -r. 
w sprawie doskonalenia systemu szkolnictwa 
wyższego. Szczegółowy harmonogram realizach 
tych wniosków został opracowany. W najbliż- 
szych miesiących dokonana zostanie ocena jego 
wykonania. 


Realizując zadania harmonogramu w dziedzi- 
nie kultury Wydział Kultury KC przejął w jesie- 
ni 1984 r. nadzór nad realizacją polityki ku:tu- 
ralnej w czasopismach społeczno-kulturalnych. 
Ustalono zasady współpracy w tej dziedzinie z 
Wydziałem Prasy, Radia i Telewizji. Rozpoczęto 
prace nad utworzeniem ogólnopolskiego zespołu 
partyjnego publicystów kulturalnych, krytyków 
i teoretyków kultwy. 


Kontynuowano prace nad poprawą linii re- 
pertuarowej w dziedzinie teatru, muzyki i est- 
rady. W efekcie większość teatrów uwzględniła 
w repertuarze dramaturgię polską w 40-leciu 
Polski Ludowej. 


Festiwale dramaturgii polskiej, a mianowicie: 
Festiwal Współczesnej Dramaturgii Polskiej we 
Wrocławiu w listopadzie 1984 r. i Festiwal Kla- 
syki Polskiej w Opołu w marcu 1985 r. stały 
się instrumentem polityki repertuarowej i wy- 
razem preferencji mecenatu państwowego. Waż- 
nymi wydarzeniami w rozwijaniu życia ideowo- 
-a tystycznego były nerady organizowane przez 
sespoły partyjne poszczególnych dziedzin szkuki 
przy Wydziale Kultury KC PZPR (II Krajowe 
Spotkanie Artystów Plastyków — członków 
PZPR z udziałem kierownictw nowych związków 
plastyków, konferencja pisarzy „Literatura Pol- 
ski Ludowej — oceny i perspektywy”, Krajowe 
Spotkanie Artystów Muzyków). 


Dotychczas przeprowadzone narady zajmowały 
się problematyką ideową i polityczną w powią- 
zenitu Z oceną faktów, purtów i tendencji =- 
tystycznych. Ukazywały ich genezę społeczną, 
analizowały kryteria i funkcje krytyki artystycz- 
nej, problematykę zapotrzebowania społecznego 
i mecenatu socjalistycznego. Przyjęcie przez 
Sejm Ustawy 0 Instytucjach Artystycznych 


w grudniu 1984 r. stworzyło z jednej strony lep- . 


sze szanse dla wprowadzenia zasad reformy go- 
spodarczej w sferze kultury — z drugiej zaś 
swony stworzyło możliwość wypełniania ideo- 
wych (funkcji mecenatu państwowego wobec 
tych instytucji i prowadzenia bardziej określo- 
nej polityki repertuarowej przez centralne or- 
gana administracji państwowej. 


W tym samym kierunku zmierzają prowadzone 
obecnie prace nad Ustawą © kinematografii. 
Zgodnie z wnioskiem Biura Politycznego z 
16.10.1984 r. dot. oceny zasad upowszechniania 
dzieł artystycznych, naukowych i wybitnych 
prac publicystycznych oraz określenia kryteriów 
stosowanych w wymianie międzynarodowej 
— nałożono na nowo powstający zespół pub- 
Hicystów, krytyków i teoretyków kultury — 
całonków partii zadania przygotowania kryteriów 
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oceny Oraz ram organizacyjmych dla stałej ana- 


.lizy tych problemów. 


C. Zadania środków masowego prze- 
kazu 


W ostatnich miesiącach główne kierunki dzia- 
łalnosci prasy, radia i telewizji polegały na: 
przygotowaniu i przeprowadzeniu ogólnospołecz- 
nej konsultacji nad propozycjami zmian cen, 
podjęciu szerokiej akcji propagandowej Skiero- 
wanej przeciwko wewnętrznym i zewnętrznym 
przeciwnikom w związku z próbami wykorzy- 
stywania przez nich procesu toruńskiego deo 
działań mających na celu destabilizacje sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju, podjęciu szerzej 
niż dotychczas problematyki światopoglądowej 
oraz zagadnień związanych ze stosunkiem pań- 
stwo—Kościół, szczególnie dużo publikacji doty- 
czyło krytyki przejawów nietolerancji religijnej, 
klerykalizmu itd. Osobny nurt stanowiły mate- 
riały odnoszące się do teologii wyzwolenia. 

W związku z przeprowadzoną kampanią spra- 
wozdawczą w partii wzrosła ilość publikacji do- 
tyczących jej działalności w różnych śŚrodowi- 
kach naszego społeczeństwa. 

Nowym impulsem dla zaktywizowania środo- 
wiska dziennikarskiego wokół realizacji linii 
partii są przygotowania do XIX Plenum KC 
PZPR. W zdecydowanej większości środowisk 
dziennikarskich odbyły się dyskusje nad zada- 
niami inteligencji w socjalistycznym rozwojmw 
Polski. 

Jest faktem, że redakcje doskonalą umiejęt- 
ność „szybkiego reagowania” na działania prcze- 
ciwmika. Uczą się również trafnego rozpoznawa- 
nia jego „słabych miejsc”. Jednak mnogość i rót- 
norodność wrogich działań powoduje, że nie za- 
weze są w stanie prowadzić w propagandzie 
działania wyprzedza jące. 

Ocena stanu publicystyki potwierdza, że pew- 
na część dziennikarzy nie wykazuje dobrej umie- 
jętności marksistowskiej analizy zjawisk wapół- 
czesnego świata, dostatecznej znajomości poli- 
tycznych i społeczno-gospodarczych uwarunko- 
wań rozwoju kraju. Stąd też na czoło aktualnych 
problemów pracy w Środowisku dziennikarskim 
wysuwa się kwestia podnoszenia wiedzy ideo- 
logicznej i politycznej. 
Centrum Szkolenia i Doskonalenia Kadr w RÓW. 
Coraz lepiej rozwija się system szkolenia paec- 
ty jnego w redakcjach w których uczestniczy tak- 
że cześć dziennikarzy bezparty jnych. 


D. Poprawa efektywności pracy pro- 
pagandowej 


Komynuowana jest zasada stałego infocmowa- 
nia kierownictwa partii i grup aktywu o wy- 
nikach badań opinii publicznej prowadzonych 
przez wyspecjalizowane instytucje. Szereg in- 
stancji (m.in. Białystok, Łódź, Kraków, Piotrków) 
podejmuje we własnym zakresie takie badania 
wykorzystując ich wyniki de programowania 
pracy politycznej, 

Wydział Informacji systematycznie przekazuje 
Wydziałom KC i I Sekretarzom KW prognozę 
sytuacji społeczno-politycznej. Ponadto ww. Wy- 
dział w Dokumentacji Politycznej i materiałach 


adresowanych do aktywu frontu ideologicznego 


opracował szereg szczegółowych analiz tez pro- 
pagamdy radiowej przeciwnika i taktyki jego 
działania. 

W zakresie doskonalenia systemu informacji 
i propagandy prowadzone są stałe prace nad po- 
prawą przepływu informacji w partii. Opraco- 
weasio materiały instruktażowe dla aktywu pro- 
pagandowego, uwzględniające . doświadczenia 
zdobyte w tym względzie przez KW, zwłaszcza 
w dziedzinie metod wzmocnienia aktywności 
i ofensywności propagandy, dostosowania jej do 
odbiorcy, zróżnicownia argumentacji i sposobów 


" przekazu dla poszczególnych środowisk. 


Wydział Ideologiczny podjął pracę nad ken- 
cepcją działalności agitacyjnej partii. 

Przeprowadzono w oparciu o badania sonda- 
żowe w terenie waz 6 opinię instancji partyj- 
nych ocenę poziomu przydatności i przepływu 
wydawnictw KC. Materiał w tej sprawie był po- 
nownie przedstawiony Sekretariatowi KC w paź- 
dzierniku 1884 r. 


W ramach realizacji harmonogramu XIII Ple- 
num w zakresie doskonalenia bazy technicznej 
propagandy partyjnej przygotowano materiały 
obrazujące stan techniczny zaplecza. partii oraz 
opracowano propozycje doposażenia w zakresie 
środków łączności, urządzeń audiowizualnych 
i poligraficznych, gdyż posiadana baza jest nie- 
wystarczająca w stosunku do potrzeb. W ostat- 
n:m okresie, Prezydium Rządu przyjęło projekt 


uchwały RM w sprawie stworzenia podstaw for- 


Podjęto już działalność 


„. dziennej a nie kampanijnej realizacji 


malmo-prawnych dla działalności społeczno-wy- 
chowawczej w zukładach pracy regulującej jed- 
nocześnie status Zakładowego Osvodka Kseztał- 
cenia i lafocnucji. 


UWAGI KOŃCOWE 


4 ciągu ostatnich kilku miesięcy dokonał się 
mimo akresowych wahnięć, dalszy postęp w re- 
alizacji uchwał XIII Plenum KC. Stan pracy ide- 
ologicznej pawtii i jej kondycja polityczno-ide- 
owa ulega stale poprawie. Stwierdzenie to tym 
bardziej zasługuje na uwagę. że w ostatnich mie- 
siącach mialy miejsce wydarzenia (sprawa Po- 
piełuszki, zmiana cen), które stanowiły swoistą 
weryfikację stanu tej pracy, jak i postaw człon- 
ków partii. ; 


Na przestrzeni kilkunastu miesięcy realizacji 
uchwał XIII Plenum można wymienić następu- 
jące zjawiska, ktore uzyskały trwały charak- 
ter: 


— umocniła Się. pozycja pracy ideologicznej 
w całokształcie pracy pawlii. Znajduje to swój 
wyraz nie tylko w zwiększonej ilości posiedzeń 
róbnych instancji partyjnych na tem temat, ale 
przede wszystkim we wzrastającym zrozumieniu 
prze aktyw, rzadziej przez członków wzajemnej 
„więzi tej pracy z działaniami w sferze ekonomiki 
i polityki; 

— tworzy się system i podejmuje realizację 
ważnych programów edukacji społeczeństwa. 
W ich umiejętnym i konsekwentnym wdrażaniu 
należy widzieć Szansę dokomywania na pewno 
„powolnych, ale właściwych zmian w Świadomo- 
ści społecznej; 

— wzrosła umiejętność aktywu partyjnego 
w posługiwaniu się wiedzą ideologiczną w pro- 
wadzonej walce politycznej. Przyczyniła się de 
tego odbudowana praca szkoleniowa oraz syste- 
matyczna prezentacja tych zagadnień w środ- 
kach masowego przekazu. Wpływa to na umoc- 
nienie siły i wzrost bojowości znacznej części 
POP i członków partii. 


Zjwwiska te, choć odczuwalne, nie mogą za- 
dowaiać, ponieważ nieodpowiadaują skali potrzeb 
w toczącej się walce ideologicznej. Nadal stopień 
realizacji 3 głównych celów :tej pracy określo- 
nych w harmonogramie KC po XIII Plenum nie 
jest najlepszy i musi być przedmiotem codzien- 
nej troski instancji i organizacji partyjnych. 
Stąd też niepokoją występujące jeszcze przypad- 
ki niedoceniania pracy ideologicznej, brak co- 
zasady 
jedności ideologii ekonomiki i polityki a także 
formalizm i rutvnowość. W prowadzeniu tej pra- 
cy niebezpieczna jest nierzadka praktyka przed- 
kładania okolicznościowych zadań w „pracy pro- 
pagandowej nad pracę „organiczną” na rzecz 
wzbogacenia wiedzy politycznej aktywu i działań 
w kierunku korzystnych dla nas zmian w śŚwia- 
domosści społeczne j. 


Aktualny stan realizacji uchwał XIII Plenum 
KC wymaga, by z uwagi na ich pełne wykonanie 
podjąć następujące dzialania: 


— w czerwcu br. dokonać na Egzekutywach 
KW kolejnej oceny uzyskanych efektów dotych- 
czaaowej realizacji jego uchwał. Oceny wiamy 
ukazywać dorobek wojewódzkich organizacji 
partyjnych nie w charakterze rejestru inicjatyw 
instancji, ale uzyskanych zmian pozytywnych 
w działalności ideologicznej i politycznej; 


— dokonać kompleksowej oceny stanu pracy 
ideologicznej w dwóch środowiskach: młodzieży 
oraz robotniczym. W związku z tym Wydziały 
KC — Organizacyjny, Ideologiczny i Zespół de. 
Młodzieży przygotują na posiedzenie BP w grud- 
niu br. ocenę stanu świadomości aktywu orga- 
nizacji młodzieżowych i wynikłe stąd zadania 
dle frontu ideologicznego. Ponadto Wydziały KC 
— Ekonomiczny, Organizacyjny i Ideologiczny, 
przeprowadzą w listopadzie br. kontrolę stanu 
pracy ideologicznej w 50 zakładach będących 
w bezpośrednim zainteresowaniu KC i jej wy- 
niki przedstawią na posiedzeniu BP; 

— zalecić rozpoczęcie nowego roku szkolemia 
partyjnego tematem „Umocnienia kierowniczej 
roli POP w środowisku”. Problem ten powinien 
być wiodący w wystąpieniach podczas inau- 
guracji nowego roku szkolenia party jnego; 

— zbowiązać Akademię Nauk Społecznych do 
opracowania koncepcji badania efektów pracy 
ideologicznej. 


WYDZIAŁ IDEOLOGICZNY 
KC PZPR 


Warszawa, kwiecień 1985 r. 
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— Na otwartych zebraniach partyjnych ludzie nie | 


kwestionowali wskaźników planu na rok 1985 — wyjas$- 
nia I sekretarz KZ PZPR w Zambrowskich Zakładach 
„Bawełna” w Zambrowie, Tadeusz Kowal. — Pytali się 
jednak o ich realność, jakim mianowicie zabezpieczeniem 
materiałowo-technicznym dysponuje zakład. 


— Dam konkretny przykład: łe- 
żyska. Niedługo przyjdzie je nam 
kupować chyba za dewizy — ironi- 
zuje. Branżowa centrala „Prema” 
zapewnia pokrycie naszych potrzeb 
v 4:- proc. i to nie we wszystkich 
pozycjach. Centrala, odpowiadając 
na nasze ustawiczne monity, uspra- 
wiedliwia się " ten sposób, że w 
pierwszej kolejności realizuje za- 
mówienia „Polmozbytu” i „Aszro- 


nada im właściwy porządek oraz 
ł erarchię. My wymienimy tylko 
kilka: przejście na wcześniejsze e- 
merytury kilkuset osób, wzrogt o- 
płacainości produkcji ro!nej izwią- 
zany z tym powrót na wieś by- 
łych tkaczek i przadek, bardzo 
ciężka praca. 


Choć obecnie fabryka pracuje na 
dwie niepełne zamiany, nadal ed- 


anaczenie do obu naszych progra. 
mów. Tylko na skutek popraw:enia 
jakości przędzy (zwiększenie udzia. 
łu I gatunku) uzyskaliśmy 24 mlin' 
złotych oszczędności. W przypadku 
tkanin oszczędności wyniosły 7,1 
mln zł. Jeszcze tylko jeden przy- 
kład takiej działalności, inna rzecz 
4e wymuszonej przez oko- 
liczności niezależnie od 
zakładu, a mianowicie regene. 
racja cewek wątkowych. Efekt: 45 
mln zł oszczędności. 


To nie jest tylko kwestia złotó- 
wek. Zmniejszenie odpadów w 
przędza!lni do poziomu 0,98 proc. . 
(w 1983 — 1,16 proc.) pozwoliło za- 
oszczędzić 18 ton przędzy wartości 
4 mln zł. Te 18 ton zaoszczędzonej 
przędzy to kilkadziesiąt tysięcy me. 
tirów dodatkowych tkanin, to ileś 
tam tysięcy dodatkowych jakże 
poszukiwanych kompie. 
tów bielizny pościelowej. 
Przypomnijmy zaiem, iż w daw- 
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my”. Czym to nam grozi na dłuż- 
szą metę? Oczywiście nieuniknio- 
nym postojem maszyn. A nasz aa- 
kład jest także objęty rządowymi 
planami operacyjnymi — znów pa- 
da kąśliwa uwaga. — Podję!'iśmy 
naturalnie na plenum KZ uchwa- 
ł., która zwraca na to zagrożenie 
uwagę wszystkich zainteresowanych 
i jednocześnie oostuluje — to już 
pod naszym nartyjnym adresem — 
uby raz na <wartał omawiać wy- 
łącznie sprawy gospodarcze. 


Postulat 
nie ma .bowiem posiedzenia Egze- 
kutywy czy obrad plenarnych KZ, 
aby tematyka gospodarcza nie zna- 
łlazła się na porządku dziennym. 
Nierzadke spychą na' dalszy plam 
imme kwestie. Oto jakie min. za- 
gadnienia omawiano bądź to na 
Egzekutywie bądź to na plenum, 
a najcześciej na forum obu orga- 
nów: zakładowy program oszczęd- 
nościowy i antyinflacyjny, racjona- 
lizacja i wynalazczość pracownicza, 
warunki pracy (bhp), polityka ka- 
drowa w zakładzie. W związku z 
tymi sprawami podjęto, tylko w 
minionej połówce kadencji, 7 u- 


chwał plenarnych. W czerwcu ma 


się odbyć specjalne plenum KZ po- 
świecone ocenie realizacji powzię- 
tych uchwał. 


Nietrudno wyjaśnić przyczyny 
tego „przechyłu” działalności par- 
tyjnej w kierunku spraw Społecz- 
no-gospodarczych. Taka jest po 
prostu podyktowana teraz potrzeba 
społeczna ściśle związana z wy- 
chodzeniem z kryzysu. 


Kryzys w aambrowskiej „Ba- 
wełnie” przybrał zgoła nieoczeki- 
waną postać. Nagle okazało się, 
iż w tym przeludnionym regionie 
brakuje rąk do pracy. Wiele oko- 
liczności na toe się złożyło i przy- 
szły historyk wespół z socjologiem 


jest właściwie zbędny: 


czuwa się niedostatek ludzi. Powo- 
dije to niepełne wykorzystanie 
parku maszynowego i spadek pro- 
dukcji. W 1978 r. wyniosła ona 
13.000 ton, w ub. r. zaś 16.098 ton, 
w roku bieżącym osiągnie poziom 
11.474 ton, to jest o 3,7 proc, wię- 
cej niż w 1884 r. Lecz nadal bę- 
dzie to mniej o 25 tys. ton w 
stosunku do rekordowego 1978 r. 


Jakie jest wyjście z tej sytua- 
cji? Unowocześnienie fabryki do 
tego stopnia, aby nawet przy ra- 
dykalnym zmniejszeniu zatrudnie- 
nia osiągnąć poprzednią wielkość 
produkcji. Ba, lecz skąd wziąć 
środki na inwesiycje, skoro jak 
wiadomo funkcjonuje reforma, ata 
zakłada samofinansowanie. 


Myślę, że choć pośrednio wyja- 
śniłem powody, dlaczego partia w 
tym zakładzie dużo uwagi poświę- 
ca sprawom gospodarczym oraz rea- 
lizacji programów ©szczęd- 
nościowego i antyinfla. 
cyjnego. Dają one e sobie znać 
na eo dzień. 


— Nie wiem, jak jest gdzie in- 
dziej — mówi sekretarz da. ekono- 
micznych KZ inż. Lech Święcicki. 
U nas opracowanie wspomnianych 
programów poprzedziły żmudne, 
wręcz analityczne, prace badawcze 
i studyjne. Ponadto poprzez formę 
zebrań roboczych uczestniczyła w 
tym procesie prawie cała załoga. 
Podam tylko jeden przykład: pozy- 
cja — zmniejszenie zużycia tzw. 
płoch o 100 mb. wartości 125 tys. 
złotych została zgłoszona przez bry- 
gadzistę  Iremcuszaą  Sleszyńskiego. 
Cały zresztą plan tworzył się na 
podstawie takich propozycji, to 
przesądza o jego realności. 


Zastępca dyrektora inż. Helena 
Kwieck ujmuje tę kwestię następu- 
jąco: — Przywiązujemy wielkie 


nych, „dobrych” latach odpady plą_ 
tanki sięgały 2,5 proc. całości Su- 
rowca. 

Łączne efekty z tytułu wdrażania 
wspomnianych programów wynio- 
sły w ub. r. 3665 mln ał. O tyle o- 


czywiście wzrosła akumula: 
zwiększył się także odpowied 
zysk do podziału j ta jego cze 
która zasila konto funduszu rozy 
ju Całość tego funduszu z łat 19 
1984 i 18983, owe edpisy z am 
tyzacji, zostanie przeanaczena 

„medernizację tkalni, Już się rozy 
czął jej pierwszy etap. 112 now 
czesnych radzieckich krosien ty 
STV-2-226 zastąpi 216 wysłużony 
l mniej wydajnych Sauerów. Dzię 
tej operacji nastąpi wspomnia 
przyrost produkcji; powstanie sza 
sa dalszego wzrostu zarobków. 


W wyniku wprowadzenia w | 
kwartale w ub. r. nowego systen 
motywacyjnego płace wzrosły pr 
wie o 2 tys. zł do poziomu 153801 
miesięcznie. A przecież nie wsze 
stkie decyzje są niestety popula 
ne. Za złą jakość produkcji zaw 
nioną przez pracownika porą 
mu się ustaloną część zarobk 
Trzeha to wszystko ludzion wyj 
śnić, powiedzieć twardo i zaraze 
otwarcie, że innego wyjścia z «s: 
tuacji nie ma. 


xk 


Na 252 członków i kandydató: 
organizacji partyjnej w zambrow 
skiej „Bawełnie” robotnicy stanowi. 
66 proc. jej składu. Do partii nale 
ży 39 mistrzów, to jest 60 pro 
ogółu tej grupy zawodowej. Niektć 
ray mistrzowie są sekretarzami od 
działowych organizacji, większoś 
stanowi trzon aktywu partyjnego. 


Towarzysze Mieczysław Małkow 
oki i Władysław Sierzputowski s 
właśnie mistrzami w tkalni i sekre 
tarzami oddziałowych organizacj 
Pytam się: Kto kogo wspiera? Cz 
mistrz buduje autorytet sekrcta:z 
czy jest akurat odwrotnie. to sekre 
tarz podpiera mistrza? 


Wydają się nie bardzo rozum.e 
intencję pjitania. Tylko pośredi:c 
dają mi do ziozumienia, że międz) 
tymi dwoma funkcjami istn:eie 
ścisła współzalczność. 


Dokończenie na sur. 1 


W ub.r. zakłady obchodziły 30-lecie. Budowa — przy pomocy specjalistów 
radzieckich, była sztandarową inwestycją 6-latki na Podlasiu. Zakład, roz- 
łokowany na powierzchni 22 ha, jeszcze dziś imponuje rozmachem. W la- 
tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych Stanowił oazę post?pu i nowocies- 
ności w tym pozbawionym przemysłu i zacofanym zakątku kraju. Nie było 
wtedy problemu z ludźmi do pracy. Prieludniona wieś dostarczyła ich pod 


dostatkiem. 
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Rozmowa z WITOLDEM SKRABALAKIEM, 
dyrektorem i redaktorem naczelnym Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


Red.: Wydawnictwo „Książka 
ji Wiedza” jest jedną z najstarszych 
w Polsce oficyn. Od iłu to już lat 
czytelnicy mogą wziąć deo ręki 
książki opatrzone znakiem  firmo. 
wym wydawnictwa — ezerwonym 
sztandarem trzymanym przez dwie 
mocne dłonic? 


W. Skrab. !ak: Pod obecną nazwą 
„Książka i Viedza” prowadzi dzia- 
łalność wyc iwniczą od momertu 
ziednoczeni:.+ PPR i PPS, czyli od 
1948 r. Zjednoczenie tych  partki 
znalazło wy az na polu wydawni- 
czym w połączeniu wydawnictwa 
PPR-u „Ks.ążka” i wydawnictwa 
PPS-u „Wiedza”. Nie chcę sięgać do 
genezy tych dwóch poprzedniczek 
KiW. powien tylko, iż „Książka” 
została powołanu do życia po pow- 
staniu KPRP, Charakterystyczne, iż 
ta nowo powstała partia od raza 
utworzyła wydawnictwo książkowe. 
PPR reaktywowała Spółdzielnię Wy. 
dawniczą „Książka w Lublinie w 
1044 r. Natomiast „Wiedza” powsta- 
ła w 1945 r. jako centralna instytu. 
cja wydawnicza PPS. 


Można powiedzieć, (ż od 1948 r. 
„Książka i Wiedza” szybko rosła w 
potevę. Miała około dziesięciu wła- 
snych drukarń, tysiąc księgarni — 
w każdym większym mieście była 
p'zynajmniej jedna księgarnia KiW. 
W latach 50-ych skala wydawnicza 
bvła ogromna. W najlepszym roku 
KIW-u tzn. w 1950 wydano ponad 
900 tytułów o łącznym nakładzie 35 
mln egzemplarzy. Dla porównania 
— jest to jeśli chodzi o tytuły 3 
razy więcej niż obecnie. zaś w na. 
kładach — 2 razy wiecej. 


Red.: Ce w polityce wydawniczej 
w ciągu 37 pracy „Książki 
i Wiedzy” było stabiłne, a co ulega. 
ło zmianom? 


W.S.: Wydawnictwo przeżywało w 
ciągu tych lat — podobnie zresztą 
jak inne instytucje — różne reor- 
ganizacje, a tym samym różne trak- 
towanie jego zadań. Jeden element 
był zawsze stabilny — popularyzo- 
wanie klasyki marksizmu-leninizmu, 
teoretycznej myśli działaczy po- 
skiego ruchu robotniczego oraz 
szeroko rozumianych aktualiów po. 
litycznych, tzn. dokumentacji zjaz- 
dów partii, posiedzeń plenarnych 
KC, narad oraz podejmowanie 
głównych społecznych, ekonomict-. 
nych 1 politycznych problemów, 
które dla danego okresu były nRaj- 
ważniejsze. 


Natomiast zmianom ulegał stosu- 
nek do literatury pięknej, w tym 
również młodzieżowej i dziecięcej. 
I tak np. z redakcji literatury mło 
dzieżowej i dziecięcej KiW powsta- 
ło wydawnictwo „Iskry”. Z chwilą 
powstania Państwowego Instytutu 
Wydawniczego KiW na jakiś cza 
zrezygnowała w ogóle z wydawania 
literatury pięknej. 


A jednak stara prawda, że wpły- 
wu ideowo-wychowawczego nie mo. 
żna ograniczać do odziaływania je- 
dynie na wmycły, okazała się i tym 
razem słuszna. Nie można zaniedby- 


LIE ZYCIE PARTII 


Lenina — wszystkie 


wać sfery emocji i przeżyć człowie. 
ka. Literatura piękna jest niezastą- 
pionvm uzupełnieniem teoretycznej 
myśli Studiowania np. naszych po- 
wojennych doświadczeń trudno So- 
bie wyobrazić w oderwaniu od ta- 
kiej literatury, jak J. Andrzejew- 
skiego „Popiół i diament”, R. Brat. 
nego „Kolumbowie rocznik 20” czy 
H. Auderskiej „Ptasi gościniec” 
i „Babie luto”. Zuwarta w nich jest 
literacka wizja tych sko'nplikowa- 
nych doświadczeń, które zdoby wałe 
w okresie 40-lecia nasze społeczeń_ 
stwo. 


Red.: Tradycyjnie „Koiążka i Wie- 
dza” jesk w Polsce największym 
wydawcą literatury marksistowsko- 
leninowskiej, Jakie zadania realiza. 
jecie w odniesienia do tej literata. 
ry? - 


W.S.: Zdarzenia ostatnich tat, 
waga i znaczenie powrotu do teore- 
tycznej myśli kiasyków markisiz- 
mu-leninizmnu spowodowały, iż XH 
Pienum KC podięło uchwałę zobo. 
wiązującą KiW min. do zakończe- 
nia 39-tomowej edycji dzieł Marksa 
i Engelsa oraz do rozpoczącia ne- 
wej edycji dzieł wszystkich Lenina. 
Obecnie zakończone już jest wyda- 
dawnie dzieł Marksa i Eneelsa, na 
tomiast z nowej edycji dzieł Leni- 
na wydaliśmy już 6 tomów. Reda. 
zujemy je w oparciu © piąte, 35-%0- 
mowe wydanie radzieckie. Przewś- 
dujemy, że do końca kwietnia 1990 
roku, tzn. do 120 rocznicy urodzin 
tomy będą 
wydane. Toe jest możliwe do zreałi- 
zowania w tak krótkim czasie dzię- 
ki współpracy z radzieckim wydaw. 
nictwem „Progress” oraz z Instytu- 
tem Marksizmu-Leninizmu KC 
KPZR. Drukujemy te tomy w ZSRR, 
oo jest dla nas bezcenną pomocą, 
zważywszy nasze trudności z papie. 
rem i poligrafią. 


Poza tym — zgodnie z uchwałą 
XII Pienum — również z radziec- 
kimi partnerami wydajemy tematy- 
czne wybory z dzieł Lenina. Wyda. 
liśmy już 15 takich publikacji, do. 
tyczących spraw żywo u nas dysku. 
towanych. To były takie pozycje, 
jak „Lenin o partii”, „Lenin e 
związkach zawodowych”, „Lena e 
moralności”, „Lenin o inteligencji" 


ip. 
Red.: Dia przecięlncego czytcinika 


kwosłtia wznewienia ksi i jem 
sprawą prostą, prawie mechaniczną, 
Czy s punktu widzenia wydaweęy 


jesk te prawda, szczególnie jeśli 
chodzi o wsnoewienie dsieł Lenina? 


W.S.: Jest to problem — wbrew 
pozorom — bardzo skomplikowany. 
Posłużę się przykładem klasyki w 
literaturze pięknej. Szekspir ma 
bardzo dużo przekładów na ten sam 
język. Dlaczego? Jest bowiem amb$- 
cją najwybitniejszych tłumaczy, by 
dokonywać coraz to nowych prze> 
kładów klasyków. Chodzi o ta, 
by — z jednej strony — jak naj. 
lepiej oddać myśl autora, a z dru. 
giej iść w parze z postępem i rom 
wojen języka. Dotyczy to też tek- 


> 
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stów naukowych. Stąd wtnieje w 
luiteraturze pięknej) i naukowej ten_ 
dencja do dokonywania nowych 
przekładów bądź doskonalenia sta- 
rych. 

Istotna jest również sprawa, że 
kolejnych opracowaniach klasyków 
uwzgiędnia się różne uzupełnienia 
ich tekstów, które wcześniej nie 
były znane. Stale odnajduje się no- 
we listy, konspekty, brudnopisy 
prac itd., które wzbogacają wiedzę 
o genezie dzieła. Poza tym jest też 
niezwykle ważny problem przypł. 
sów. Dla młodego pokolenia to, ee 
działo się 30, 40 lat temu wymaga 
komentarza, objaśnienia — to dła 
nich jest historia. Dotyczy to wy- 
darzeń, nazwisk, polemik itp. 

Na całym świecie dokonuje się 
nowych opracowań i tłumaczeń do. 


skonalących poprzednie przekłady 


dzieł klasyków. Jest to praca żmu- 
dna — trudno uronić to, 60 zostało 
dokonane, a jednak wzbogacić i u- 
doskonaiić. Konkretnie, jeśli chodzi 
e nową edycję dzieł Lenina, to wy- 
korzystaliśmy tłumaczenia z poprze. 
dniego wydania, jednak w nowym 
opracowaniu redakcyjnym. Okazało 
się to konieczne m.in. ze względu 
na to, że obecne wydanie zawiera 
ponad 1500 prac i dokumentów 1Le- 
nina dotychczas nie tłumaczonych 
na język polski. Już ten fakt może 
zilustrować ogrom pracy, którą trze- 
ba włożyć w nową edycję. 


Kod.: Od niedawna ukazują stę 
kaiążki w Bibliotece Polskiej Myśli 
Marksistowskiej... 


W.8.: Powołanie tej serń to rów- 
nież rezultat reaiizach uchwały XL 
Plenum, która zaleciła nam rotsze- 
rzenie popularyzacji teoretycznego 
dorobku działaczy polskiego ruchu 
robotniczego. Rozpoczęliśmy tę serię 
w 1984 r. od książki Feliksa Kona 
pt. „Wolność, sprawiedliwość i go- 
dność człowieka”. Jest to bardao 
interesujący wybór pism działacza, 
który symbolizuje ciągłość polskie. 
go ruchu robotniczego. Rozpoczynał 
swą działalność w „Wielkim Prole_ 
tariacie”, potem należał do SDKPII, 
PPS-Lewicy, a w okresie między- 
wojennym do KPP. Brał też udział 
w Rewolucji Październikowej. Re-_ 
wolucjonista, badacz w dziedzinie 
etnografii, pisarz — nierwykle inte- 
resująca osobowość. 

Ostatnio wznowiliśmy też wybo- 
ry prac Władysława Gomułki pt. „Z 
kart naszej historii” j „O problemie 
niemieckim” oraz wydaliśmy wy- 
bór przemówień, artykułów i wy- 
wiadów Adama Rapackiego. Pozy- 
cje te w świetle ostatnich wydaczeń 
międzynarodowych są jakże aktuańś. 
ne. 


Rod.: „Książka i Wiedza” wydała 
już dwa wybory przemówień | se. 


kretarza KC PZPR Wościccha Jara_ 


zelskiego. Cay kolejny tem jest 
przygotowywany? 


W.S.: Dwa pierwsze tomy xzawie- 
rają przemówienia z |lat 1961/82 
i 1083. W najbliższym czasie ukaże 
sę wybór przemówień wygłoszo- 


nych przez tow. Wojciecha Jaruzeal. 
skiego w 1984 r. 


Red.: „Książka i Wiedza” syste. 


matycznie wydaje dokumenty par 
tyjne począwszy od pełnych stesie- 
gramów zjazdów, poprzez zbiory 
dokumentów z posiedzeń plenarnych 
KC, różnych narad, konferencji itp. 
Stanowią one niezbędną dokumen. 
tacyjną pomoc w działalności akty_ 
wu partyjnego. Z jakich innych Wa_ 
Szych publikacji może i powinien 
korzystać aktyw w codziennej pracy? 


W.S.: Wydajemy: wspóinie z wy- 
działami KC, a szczególnie z Wy- 
działem |Ideologicznym dużo bro. 
szur, poruszających aktualne pro- 
biemy. Te broszury wydawane w 
wysokich, bo niekiedy 100-tysięcz- 
nych nakładach są rozprowadzane 
wewnątrz partii. Nie wiem, cay 
zawsze dość operatywnie. Spotykana 
się bowiem z faktami, iż do niektóL 
rych POP nie docierają. 


Red.: Jaką literaśurę popularne 
naukową preferujecie? 


W.S.: Szczególną uwagę zwracamy 
na literuturę dotyczącą spraw eko- 
nomicznych, Ze zrozumiałych wzgłę- 
dów jest to obecnie problematyka, 
którą żywo się wszyscy interesują. 
Natomiast wyraźny jest niedosyt 
wiedzy w tym zakresie. I dlatego 
tutaj działalność popularyzatorska 
jest bardzo ważna. Pewnym hamul_ 
ceem jest to, że nasi autorzy ekome- 
miści nie zawsze potrafia pisać 
przystępnym jezykiem. W  dziedzi- 
nie książki naukowej ekonomicznej 
mamy pubiikacje na najwyższym 
europejskim poziomie, lecz brakuje 
odpowiednich popularnych opraco- 
Wwuń. 


cej spraw międzynarodowych może- 
my poszczycić się świetnymi popu- 
laryzatorami. Książki tych autorów 
ukazują się w dużych nakładach 
i bardzo szybko się rozchodzą na 
rynku. A przecież probiemy mię- 
dzynarodowe to teź niezwykle 
skompiikowana materia. 


Jeśli chodzi o książkę historyczną, 
bo stan jest — rzec można — po- 
średni między literaturą ekonomic?.. 
ną i międzynarodową. Mamy tu L- 
teraturę naukową na wysokim po- 
ziomie. nie 6 mamy na miarę potrzeb 
opracowań popularnych, ale też jest 
wiele pozycji chętnie czytanych. 

Wydaliśny też dużo publikacji 
demaskujących działania przeciwni. 
ka. Ukazują się one w takich se- 
riach, jak „lnterpretacje”, „Zachód 
z bliska”, „Rofieksje i poglądy” 
t in. Publikacje te często mają cha_ 
rakter dokumentacyjny jak książki 
z literatuty faktu wydawane 
wspólnie z Biurem Prasowym Rzą- 
du. Można tu wymienić takie, jak 
„Przed 13 grudnia”, „300 niespokoj. 
nych dni”, „12 trudnych miesięcy” 
itp. Wszystkie one szybko się roze- 
szły — nawet ich drugie wydania. 


Red.: Jaka jest najbardziej maso_ 
wa forma publikacji społeczno-poli_ 
tyoznych „Ksiązki i; Wiedzy”? 


W.A.: Kalendarze. Wydajemy rok- 
rocznie jednodniowy kalendarz 
$cienny, który wychodzi w nakła. 
dzie 3 min egz. oraz kaiendarz ro- 
dzinny, kalendarz kieszonkowy re- 
botniczy i tygodniowy górniczy. 
Nasze kalendarze różnią się od in- 
nych znajdujących się na rynku 
$ym, że omawiane są w nich naj- 
ważniejsze rocznice wydarzeń histo_ 
rycznych związanych nie tylko 2 
ruchem robotniczym, ale też z kul- 
turą ij nauką. Są to kalendarze tek- 
stowe, będące właściwie poradnika. 
mi. Uważam, łe są one najbardziej 
masową i specyficzną formą publi- 
kacji społeczno-politycznej. 


Red.: Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Natomiaet w literaturze dotyczę- 


— - m —mm — == 


4A_— ——— 


— mn, 


Ia 
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Przed krajową naradą partyjno-gospodarczą 


ort w Szczecinie 


' — plusy dla reformy 


WOJCIECH JURCZAK 


O portach zwykło się mówić, iż są „oknem na świat”. 
Stanowią także swego rodzaju lustra, w którym dostrzec 
można zjawiska występujące w wielu dziedzinach go- 
spodarki. Tu widać wyraźnie poziom eksportu. Przez 
porty przewijają się towary, które sprzedajemy innym 
krajom. Jest więc port punktem newralgicznym  gospo- 


darki i od tego jak pracuje zależy wiele. 


W Zarządzie Portu  Szezecin- 
Swinoujście przeprowadzone ostat- 
mie przegląd skuteczności reformy 
gospedarczej. Możliwość wypowie- 
dzenia się mievi ezłonkowie zespo- 
łu lustrującego działalność wszyst- 
kich służb portowych, działacze 
partyjni, dokerzy, jak: również na- 
ezelny dyrektor przedsiębiorstwa. 
„Cay w porcie spełniane są wy- 
mogi trzech „S%? Na to pytanie 
starali się odpowiedzieć przedsta- 
wiciele dyrekcji. Według ich opi- 
nii, istnieje auteniyczna samedziel- 
nmeść portu. Wyraża się ona m.in. 
swobodą w kształtowaniu  we- 
wnętrznej struktury przedsiębior- 
stwa, a także w ustalaniu zadań 
bez odzgórnych wskaźników dyrek- 
tywnych. Wyrazem drugiego „S” — 
chyba najistotniejszego  —  _ jest 
pekrywanie wszelkich wydatków z 
wygoespodarowanego przez port 
zysku. W ub. roku wyniósł on 4,5 
miliarda złotych. Swoboda w dys- 
ponowaniu środkami pozwoliła na 
szybkie wprowadzenie motywacyj- 
nego systemu płac. Port, co war- 
to przypomnieć, był jednym z pier- 
wszych przedsiębiorstw w  Szcze- 
cinie, które taki system zaczęły 
skutecznie wprowadzać. Istotne, iż 
*spotkał się on — mimo początko- 
wych oporów — z aprobatą zało- 
gi, poparły go związki zawodowe, 
aczkolwiek nie bez licznych za- 
strzeżeń i perturbacji. 

Inaczej są ustalane płace, można 
krótko określić: płaca sa wykonaną 
pracę, a nie z f(ytulu dodatków. 
Pozwoliło to zahamować fluktiuację. 


samo- 
finansowania jest świadczenie przez 


Wyrazem samodzielności i 


port usług zagranicznym  kontra- 
hentom. Stąd wyraźny powrót do 


tranzytu, szukanie możliwości za- 
robienia dewiz. 
Medal samodzielności ma dwie 


strony. Na szybką modernizację — 
taka jest konieczna — urządzeń 
przeładunkowych potrzeba około 16 
miliardów złotych. Realna perspek- 
tywa pokrycia tych kosztów z ays- 
ków to 9 miiiardów na lata 1986— 
—1990. Jest wprawdzie odpis de- 


wizowy za świadczenie usług kon- - 


tahentom zagranicznym, „ale to 
mało... Tymczasem na nabrzeżach 
portowych kolejne dźwigi odma- 
wiają posłuszeństwa. W warunkach 
samodzielności, a zwłaszcza samo- 
finansowania, na modernizację nikt 
nie dołoży. | 

— Pesymiści twierdzą. że zakil- 
ka lat może dojść do drastycznego 
ograniczenia zdolności przeladunko- 
wej portu szczecińskiego, jeśli sta- 
rych urządzeń nie zastąpią nowe, 
bardziej nowoczesne. 

Na ile w porcie działa trzecie 
„S”, czyli samorządność? Rada Pra- 
cownicza kończy swą pierwszą ka- 
dencję. Jej członkowie uczestniczy- 
li w  podejmowa:iu wszystkich 
ważnych decyzji, dotyczących pro- 
blemów załogi, planów eksploata- 
cji i programó rozwojowych. 

Zdaniem członków Rady, nie wy- 
korzystuje się jeszcze w pełni 
wszystkich, wynikających z refor- 
my możliwości powiązania płac z 


* kosztach. Na ile 


a 


A jednak 
się kręci 


wydajnością pracy. Nie wykorzy - 
stuje się także w pełni zachęt do 
oszczędzania materiałów, paliw, e- 
nergii. 

Dość szczegółowo dyskutowańo o 
ludzie na stano- 
wiskuch pracy wiedzą jak, gdzie 1 
kiedy kształtują się koszty, sło- 
wem — na ile znają zasady re- 
formy. Okazuje się, iż występuje 
wyrażna luka w świadomości, w 
percie — pedobniec jak w wielu 
przedsiębiorstwach — reformy nie 
doprewadzonoe do stanowisk pracy. 
W przypadku portu szczecińskiego 
nie jest to slogan, lecz rzeczywi- 
stość, którą muszą zmienić wszy- 
skie ogniwa społeczne działające w 
przedsiębiorstwie. Wiele do zro- 
bienia w tej dziedzinie ma rów- 
nież dyrekcja, dozór techniczny, 
koło Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomicznego, działające bardzo e- 
nergicznie, ale mające jeszcze do 
wypełnienia kilka białych piam.. 

W sumie zespół rzeczozmawców, 
badający w porcie skuteczność re- 
fermy, wystawił jego Zarządowi e- 
cenę pozytywną. Szczególnie wyse- 
ke ocenione system plac, który, 
choć może  jesaeze mie w pełni 
przynoszący efekty, te jednak ma 
tyle skuteczny, że wydajność reś- 
mie. Widać te pe wzroście prze- 
ładunków i usług, zwłaszcza de- 
wizowych. 3 

Sami portowcy we wnioskach z 
narady poszli dalej. Mówią 0 po- 
trzebie aktualnego programu e€ko- 


Dokończenie ze str. 15 


— Zrozumienie musi być — o 
powiadają obaj sekretarze. Oznac 
to, że po prostu, chcąc nie chcą 
trzeba wygospodarować czas tt 
pracę społeczną. — Aje — zastrz 
gają się — rozliczani jesteśmy w: 
łącznie z wykonania zadań produi 
cyjnych. 


W ub.r. organizacja partyjna 
zakładzie powiększyła się e 3 m 
wych kandydatów, rebolnikes 
konkreśnie o śrzy tlaczki. Dwie s%: 
ły się osłonkami OOP kierewam 
przez tew. Małkowskiego. Siwie 
dzam, że jest to ukremay ale je 
mńk cukces. Sckroeśarz Malkowsi 
mówi bez egródek: obie młode iks 
czki są eórkami redaiców — człon 
ków pachi. Zadecydował wu wię 
wpływ domu. 


— Dlaczego wobec tego tak mał 
obecnie ludzi, młodych w szczegó 
ności, wstępuje do partii? Dlaczeg: 
z drugiej strony podczas zebra! 
sprawozdawczych i wcześniej mu 
siano dokonać tak wielu skreślen 


nomicznej edukacji załogi, o wy- za bierność i brak aktywności? 
anaczeniu ludzi odpowiedzialnych 

za kształtowanie się kosztów w Tew. Sierzputowski: — Mon 
miejscach ich powstawania, czyli Ą zdaniem błąd tkwi w tym, że «% 


partii ludzi się namawia. Jak się ta. 
kiego czy innego prosi i zachęca % 
zaczyna pcdejrzewać, że to on jes 
taki ważny a nie partia. Partia Sa- 
ma powinna mieć siłę przyciągania 


na stanowiskach pracy. 

l wreszcie Sprawą dla Szczeciń- 
skiego portu najważniejsza: jak 
zapobiec  dekąpitalizacjj majątku 
trwałege? Okazuje się, iż można 
spróbować wspólnego wykonania 
niektórych inwestycji. Takie próby 
są czynione, np. budowa bazy 
przeładunków rudy w Świnoujściu 
wspólnie z Po!ską Żeglugą Morską, 
której statki rudę wyładowują. 
Port z kolei pomaga Żegludze Byd- 
goskiej w zakupie barek rzecznych, 
które będą wykorzystane do prze- 
wozów wewnątrz portu, np. do 
odlichtunku statków w. Swinouj- 
Ściu, aby nie musiały wpływać do 
portu w Szczecinie, 5 

Powiedziano też 


Celne słowa, zgadzamy się. Ak 
jest tak jak jest. Gdyby sytuacji 
gospodarcza była lepsza, to na pew. 
no więcej ludzi garnęłoby się do 
partii. Ale kio ma tę sytuację od- 
mienić jak nie partia? 


— [stny kierat — wzdycha tow. 
Kowal. — Gdyby chociaż było w:ę- 
cej konsekwencji w naszych wspól. 
nych działaniach. Sprawy bhp mu- 
sieliśmy na przykład wałkawać pa- 


we wiioskach || rokrotnie. Ludzie dziś chcą nie tyl- 


o potrzebie jeszcze większej sa-jjko godziwie zarobić  iecz 
modzielności przedsiębiorstwa |] równocześnie domagają się Znos- 
zwłaszcza w dysponowaniu sśrodka- nych warunków pracy. 
mi inwestycejnymi. Musi działać Bgać acz „= 
system pobudzanią do działań osz- FA. oPoawa warunków PORA 
czędnościowych. Pora też — twier- || TOWNi z lepszą płacą, to szansa u- 
dzą portowcy ME przywrócić amor- stabilizowania załogi == kontynuuje 
tyzach jej ekonomiczną funkcję, sekretarz. Wtedy dopiero uniknie- 
my raz na zawsze przykrych wy- 


tak aby stanowiła jedno z głów- 
nych źródeł środków na odtwarza- 
nie majątku trwałego. 


padków. Z jednej strony bowiem 
wydajemy słuszne zarządzenie o nie. 
przyjmowaniu do pracy osób dyscy._ 
plinarnie zwolnionych — z drugiej, 
pod presją konieczności łamiemy ten 
racjonalny 1 zarazem sprawicdliwy 
nakaz, W jaki inny sposób zapew- 
nimy dyscyplinę pracy! 


k 


Wychodaimy ebaj z tow. Kowalem 
z tkalni. On po raz któryś z rzędu 
tego dmia idzie do biurowca. Niemi- 
lych spraw jest każdego dnia dzie_ 
siątki. To kwestia czyjegoś awansu, 
tam znów mieszkania, (o niewłaści. 
wego zaszeregowania. A tow. Kowal 
jedyny na etacie w partii, jeśli nie 
liczyć pomocy biurowej kursuje po 
kilka razy dziennie między budyn- 
kiem tkalni, gdzie na pierwszym 
piętrze mają swoje pomieszczenia 
wszystkie organizacje polityczne 
i zawedowe, a budynkiem biurowca. 

istny młyn, prawdziwy  kicrat. 
Ale się kręci. 


MARIAN WISNIEWSKI 
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Nie był to jedyny tego typu kwia- 
tek. Podobnie w  Przedsięb.orstwie 
Budowlanej produkcja 


0 3.9 proc. zaś płace skoczyly w górę 
o l proc. W Wytwórni Instalacj 
Przemysłowych „Termowet” place 
wzrosiy 0 135 proc. przy spadku 
produkcji sprzedanej o 87 proc. 


„A a rdajności o 6 proc. 


Ne LvIKO ONnoZyCjonisci, ałe nieraz 
niektorzy menażerowie w naszych 
pr zedsiębiorstwach powiadają: 
wprowadzenie mechanizmów ekono- 
"micznyci do przedsiębiorstw czyni 


„pogan polityczną kuratelęe partii 


nad zuospodarką. Praktyka dowodzi 
„edziak. ze konieczne jest stałe trzy- 
manie przez instancje partyjne „ręki 
nu nuisie” aby partykularyzm i ego- 
AD grumowyv nie wypaczały celów 
sna'ecznych którym ma służyć re- 
farny 

e działa ea na zasadzie pro- 
stoso mechanizmu. W początkowym 
saddium wyzwala — jak dowodzi 
prakiyka - szereg bodźców społecz- 
ee szkodliwych jak sztuczne win- 
Gowarnie cen, bicie po kieszeni uboż- 
Szach grup społecznych itp. Zada- 
nuh partu jest wiec ustawiczne 
przecwdziutanie tym 
te leser'om 


Jawnie i stanowczo 


sauolnsKa tuslaiCcja partyjna wy- 
Kacije w tych kwestiach dużą wraż- 


Asaość i konsekwencję. W okresie od 


wprawadzenia reformy tj. od.roku 
1982 odbyła ona 6 plenarnych po- 
sedzeń. na których w sposób pryn- 
cypialny I jawny ukazywała nie tyl- 
„Ko Osiągnięcia -w wychodzeniu go- 
spodurki regionu z kryzysu, ale tak- 
że próby obchodzenia przez 
nicktóre kierownictwa przedsię- 
biorstw zasadniczych reguł relormy. 
Warto tu przypomnieć plenum KW 
z sicrpnia ub. roku po pamiętnym 
XVI Plenum KC poświęconym roli 
klasy robotniczej w Polsce. Radom- 
ska replika tego posiedzenia KC ce- 
chowała się bardzo konkretnym wy- 
tknięciem niektórym zakładom i ich 
komitetom partyjnym partykularne- 
te podejścia de realizacji NPSG. 

Wielkie znaczenie przywiązuje 
Komitet Wojewódzki do należytego 
funkcjonowania samorządu załóg. 
Przy pomocy działaczy TNOiK i 
PTE przeszkolono około 500 osób 
wybranych do rad pracowniczych 
a także aktywistów społeczno-gospo- 
darczych. W roku ubiegłym proble- 
matyka samorządu załóg była 3 razy 
stawiana na posiedzeniu Eszekutywy 
KW i 2 razy na Komisji Ekonamicz- 
nej KW. Tu znowu troską instancji 
partyjnej jest zapewnienie właści- 
wego kierunku działania samorzą- 
dów, zgodnego z ustawą, odpowia- 
dającego intecesowi ogólnospołecz- 
nemu. Jest to realne zważywszy, na 
fakt, że do rad pracowniczych w ra- 
domskich  przedsiębiorstwach wy- 
brano dużą reprezentację partii. Sta- 
nowią jej członkowie 36 proc. składu 
tych rad. Szkolenie, wyznaczańie 
partyjnych zadań w sferze działa|- 
ności samorządowej to metoda po- 
litycznego wpływu partii na pracę 
cad pracowniczych. 

Instancja partyjna wykorzystuję 
także w pracy z aktywem społecz- 
no-poiitycznym badania przeprowa- 
dzane przez pracowników nauko- 
wych. W styczniu br. zaorczentowa- 
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Komitet Wojewódzki w Radomiu analizując wykona- | 
nie planu za rok 1984 przedstawił na spotkaniu z min. 
Baką aktywowi takie m.in. fakty: Zakład Płytek Sanitar- 
nych w Radomiu miał w omawianym „okresie spadek 
produkcji o 11 proc., spadek wydajności o 4,4 proc., 
natomiast płace wywindował o 20,6 proc. 


RUFIE ITB FZ CAP OKI SKG DIET TIETPÓTIO DZZYTI 


no na spotkaniu w KW wyniki an- 
kiety przeprowadzonej w ramach 
działalności Koła Naukowego Eko- 
nomii Politycznej przy Wydziale 
Ekonomiki i Organizacji Pracy Wy- 
ższej Szkoły Inżynierskiej w Rado- 
miu. i 

Co wykazały te badania? — Una- 
oczniły one aktywowi wojewódzkie- 
mu elementarne słabości samorządu 
w badanych fabrykach. 


LECH WINIARSKI 


* 


Po pierwsze bardae słabe infermie- 
wanie załogi © poczynaniach rad 
pracowniczych. W rezultacie w dwu 
sakładach większość zatrudnienych 
nie nie wiedziała o działalności swej 
reprezentacji. W jednym zakładzie 
takich nie poinformowanych było 
53,7 a w drugim aż 57,3 proc. 
W bdrzecim sytuacja okazała się lep: 


"sza: tylko 21,7 proc. załogi nie wie- 


działo o pracy rady pracowniczej. 
Badania wykazały, że także wśród 
członków partii zainteresowanie sa- 
morządem w objętych ankietą sa- 
kładach jest minimalne. Prawie nikt 
z nich nie zwracał się do rad pra- 


 cowniczych z żadnymi pomysłami, 


postulatami. 

W myśł zasady, że należy uczyć 
się na własnych błędach, upow- 
szechnienie wyników wspomnianej 
ankiety stanowiło istotny element 
praktycznego szkolenia dzią- 
łaczy samorządowych. Przy czym in- 
stancja wojewódzka zwraca uwage 
na słabe działanie kontrolne 
samorządów zakładowych, uczulała 
na ten mankament Komitety zakła- 
dowe partii. 


Polityka i gospodarka 


W Komitecie Wojewódzkum w Ra- 
domiu rozmawiam z sckretarzem do 


ny p A A ECO PY i M 
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spraw ekonomicznych tow. Wioedsi- 
mierzem  Kocińskim. Podkreśla on 
ścisłą współzależność bodźców eko- 
nomicznych i poczynań politycznych. 
Zwraca uwagę na konieczność 
kształtowania przez instancję par- 
tyjną wśród kadry przemysłowej po- 
czucia gospodarności rzetelnego szu- 
kania rezerw we własnym przedsię- 
biorstwie. Reforma nie wyzwala tej 
cnoty w sposób automatyczny, Nie- 


kiedy mamy do czynienia w zakła-. 


dach z działaniem w dawnym stylu, 
polegającym m.in. na stałym ubie- 
ganiu się w centrali o różnego To- 
dzaju ulgi finansowe, zamiąst nasta- 
wienia się na racjonalne wykorzy- 
stanie potencjału własnego zakła- 
du. 

Przez dłuższy czas takie nastawie- 
nie istniało np. w Zakładach Me- 
talowych im. Generała Waltera. Re- 


forma gospodarcza szła tam z du-- 


żymi oporami. Bardzo ciężko rodził 
się nowy system płac. Dawno już za- 


cezął on fumkcjonować w „Radoskó- 
rze” w Radomskiej Wytwórni Tele- 
fonów i innych zakładach a tu 
wciąż sprawa nie mogła ruszyć z 
miejsca. Niezbędna była więc pomoc 
KW, konieczne stały się także de- 
cyzje kadrowe. Od 1 lutego br. dy- 
rektorem fabryki został inżynier 
Andrzej Korbecki, były kierownik 
wydziału maszyn do szycia. © marca, 
w dniu zakładowej konferencji spra- 
wozdawczej PZPR podpisał on po- 
rozumienie ze związkiem zawodo- 
wym dotyczące wprowadzenia no- 
wych zasad wynagradzania. 


Sekretarz Kociński podkreśla po- 
zytywny wpływ klimatu polityczne- 
ge wśród radomskich załóg na wy- 
niki produkcyjne  przedsiębierstw. 
Mimo ostatnich podwyżek cen ar- 
tykułów spożywczych, co dla wszyst- 
kich było operacją przykrą, nie no- 
towaliśmy — stwierdza — większych 
napięć. Ludzie zaczynają rozumieć 
pewne konieczności ekonomiczne. 
Dlatego dawniej bardzo duże wpły- 
wy ekstremy „Solidarności” — obe- 
cnie osłabły. W większości zakła- 
dów załogi. dyrekcje i samorządy 
prawidłowo realizują zadania spo- 
łeczno-gospodarcze. Mimo różnych 
słabości, których nie ukrywamy, lecz 
z partyjną szczerością poddajemy 
publicznej krytyce, ogólne wyniki 
produkcji naszego przemysłu gą 1do0- 
bre. W roku ubiegłym udało się nam 


przekroczyć o 4,6 proc. wyniki pro- 
dukcji przemysłowej z roku 1979. 


Do informacji sekretarza KW 
warto dodać, że pion ekonomiczny 
instancji wojewódzkiej systematycz- 
nie, raz na kwartał organizuje spot- 
kania z dyrektorami przedsiębiorstw 
i sekretarzami KZ i POP, na któ- 
rych dokonuje się wnikliwej oceny 
i rozliczenia z wykonania zadań pla- 
nowych, a także analizy nastrojów 
wśród załóg. Jest to jeden z przy- 
kładów wspomnianego trzymania 
ręki na pulsie” życia gospodarczego 
w województwie. 


Nieuinośc ustępuje 


Miernikiem poprawy atmosfery 
odradzania się wojewódzkiej oxga- 
nizacji partyjnej może być fakt, że 
w połowie minionej kadencji wyraź- 
nie wzrosły przyjęcia do partii. 
W 1984 r. przybyło 6598 nowych kan- 
dyvdatów. Organizacja partyjna w 
„Walterze” przyjęła ich 22. Można 


"w tym ostatnim przypadku powie- 


dzieć, że liczba to nader skromna 
jak na prawie 10-tysięczną załoge 
i liczącą 1.700 osób zakładową or- 
ganizację. 

Przypomnijmy jeduiak długote wałe 
wpływy szczególnie tu wojowniczej 
„Solidarności”, nie zapominajmy o 
ogromnym  Spustoszeniu ideowym 
spowodowanym przez opoQzy Cję 
wśród walterowskiej młodzieży. Na 
tym tle liczba ta nabiera innej wy- 
Mowy. | 

Warto podkreślić, że w ubiegłym 
roku w Odlewni Precyzyjnej P-1l 
akces do partii zgłosił cały trzyo- 
sobowy zarząd kola ZSMP. Jan 
Kwiecień, wiceprzewodniczący. 
3l-letni robotnik uzasadnia tę de- 
cyzję chęcią zwiększenia wpływów 
organizacji na życie wewnętrzne 
wydziału, całego przedsiębiorstwa. 
Zaczyna w (fabryce funkcjonować 
newy system płac. A więc zasadni- 
czcge znaczenia nabiera solidna oce- 
na wysiłku pracownika, także spra- 
wiedliwy przydział roboty. ZSMP 
musi pilnować interesów rówieśni- 
ków. Młody robotnik nie zawsze ma 
śmiałość odwołać się do mistrza, ale 
do zarządu koła przyjdzie. Ten sku- 
teczniej może interweniować kiedy 
czuć będzie wsparcie organizacji 
partyjnej. Pomaga w fakt. że same- 
mu się jest w partii. 

Nie chodzi jednak tylko o dbanie 
o interes pracownika. Tow. Kwie- 
cień podkreśla znaczenie inicjatywy 
koła ZSMP, a mianowicie utworzu- 
nie ochotniczej „brygady awary)- 
nej”, którą kierować się będzie na 
te odcinki, gdzie zagrożony jest plan 
Brygada działać będzie po godzinach 
pracy z pożytkiem dla zakładu i 
dla swych członków. 

Banalny przykład — może kto 
powiedzieć. Nie banalny. ale po pro- 
stu bardzo życiowy. I tu do- 
strzegamy naturalne łączenie się za- 
interesowania sprawami ekonomicz- 
nymi, zarobkowymi z aktywizacją 
społeczną młodych, z działalnością 
polityczną. Przytoczony przykład po- 
twierdza stabilizowanie się nastro- 
jów, ząinteresowanie się możliwością 
zdobycia wyższych zarobków we 
własnym zakładzie. Odbija w» 
na plus od długotrwałych przejawów 
fluktuacji załóg i masowych wędró- 
wek różnych „niebieskich ptaków”. 
Była to również wieika plaga dla 
„Waltera”, o 


Przezwyciężenie tej plagi, upo- 
rządkowanie rynku pracy w wejc- 
wództwie to także jeden z ważnych 
celów władz województwa radem- 
skiego w ramach reformy gospodar- 
czej. | 
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Wychowanie 


ma być rodzeniem człowieka 


Legowicza 
refieksjt, 


Jana 
tyleż 


prof. 
mnie 


Artykuł 
wzbudził we 
co wzruszeń. 

4acznę od emocji. Styl, język, ja- 
kim Profesor się posługuje jest 
wspaniały — przecież my zupełnie 
zapomnieliśmy, że tak piękną pol- 
szczyzną można mówić i pisać. Nis- 
ki ukłon przed Profesorem i bra- 
wa dla Redakcji, że w czasach że- 
zykowych wulgaryzmow, cudzoziem- 
szczyzny 4% niechlujstwa  pozwojiła 
Czytelnikom na chwilę zanurzyć 
nę w pięknej polskiej mowie. 

Nie jestem czlowiekiem partii, ale 
od znajomej nauczycieiki, członka 
PZPR artykuł ten do przeczytania 
"dostałem. Zapowiadacie, że to bpieT- 
wszy artykuł z cyklu. Będę ocze- 
kiwał dalszych. ed 

A teraz do meritum. Nie ukry- 
wam, iż z wielkim zainteresowa- 
niem śledzę postanowienia PZPR 
dotyczące różnych problemów na- 
szego codziennego życia. Na ogół 
relacje w prasie są suche i bezo- 
sobowe. Kryją się ża nimi jacyś 
ludzie, ale żaden człowiek, Przej- 
rzałem Wasze pismo i znalazłem 
w nim przynajmniej dwa artykuły, 
w których za decyzjami stoi czło- 
wiek. To chyba tak trzeba o partii 
pisać. 

Jeśli chodzi o artykuł Profesora, 
to macie rację, że wywołuje Te- 
jleksje, a nawet chęć szybkiego 
porozmawiania na temat. Uderzyło 
mnie szczególnie jedno stwierdze- 


Szanujmy samodzielność młodych 


Po przeczytaniu artykułu proj. J. 
Legowicza (,O wychowanie na mia- 
rę naszych potrzeb”) postanowiłem 
zabrać głos i podzielić się kiikoma 
uwagami. 


Myślę, że musi i powinna być za- 
chowana równowaga pokolen. Dia 
mego pokolenia, kapitałem, odkłada- 
nym latami, jest czas pracy i dzia- 
łalności. I z tego kapitału i na ten 
kapitał możemy tylko liczyć. Mło- 
dzi muszą zrozumieć, że ich start 
w dorosłe życie «io nie tylko pra- 
wa lecz i obowiązki. 1] w zależ- 
ności od tego, ile wzięli od społe- 
czeństwa, tyle samo, a może coś 
więcej, temu społeczeństwu powin- 
ni zwrócić. Przedsiębiorstwo Prze- 
mysłu Chłodniczego w Lublinie, w 
którym przepracowałem 20 lat, ze- 
trudnia ponad 750 osób. Jedną trze- 
cią stanowią młodzi. Koło ZSMP li- 
czy tylko 20 członków. Mało liczeb- 
ne t mało aktywne. Brak jest człon- 
ków ZSMP w partii. 


Po ukazaniu się uchwał IX Ple- 
mum KC, określających  najważ- 
mniejsze kierunki pracy partii wśród 
młodzieży i z młodzieżą, POP i jej 
egzekutywa kilka razy podejmowa- 
ła temat uaktywnienia młodej częś- 
ei załogi. Właśnie na jednym z ze- 
drań POP z uwdziałem członków 


ZSMP powołano grupę. inicjatywną.. 


Reakitywowano kolo ZSMP. Miał po- 
wstać program poprawy startu ży- 
eiowego i zawodowego. Minęły dwa 
łata i co się zmieniło w pracy z mło- 
dzieżą? Czy młodych widać? Nie 
bardzo. Dlaczego? Może to nasza wi- 


nie Profesora: wychowanie ma 
byc rodzeniem człowieka. llez gię- 
bi i racji w tym krótkim stwierdze- 
niu. 

"Tak, właśnie chodzi o człowieka. 
leż spraw w naszej codzienności 
rodzi się w bólach i mękach. Spraw 
jakie często nieprzemyślanych, by 
nie powiedzieć — chybiłonych. A 
człowieka — w systemie wycho- 
wawczym — rodzić ie chcemy. 
Chcemy, by dokonywało się to bez- 
„boleśnie i jakoś tak samo przez 
sie. I tutaj właśnie wszyscy — jak 
jeden mąż — popełniamy wielki 
bład. | 

Racja, po stokroć racja, że człowie- 
ka, jego charakter, osobowość, poglą- 
dy i postawy trzeba rodzić. Tyl- 
ko — idąc śladem Profesora — 
czy nie musimy odpowiedzieć sobie 
na pytanie — jakiego człowieka? 
Na pewno każdy z nas ma jakieś 
wyobrażenie o tym, jaki człowiek 
powinien być. Wyobrażenie, czyli 
ideał: szlachetny, dobry, pracowi- 
ty, uczciwy. Ale czy na pewno tyl- 
ko o to,chodzi? A może hierarchia 
powinna być inna? Zmieniają sie 
czasy, wychowujemy pokolenie już 
dla XXI wieku — a więc może 
jeszcze inne cechy? Wprawdzie sq 
wartości uwiwersalne, ale... 

Łączę pozdrowienia i wyrazy Sza- 
cunku dla Projesora. 


KONRAD JANOWSKI 
7 Suwałki 


na, lecz głośno niewięlu chce przy- 
znać się do błędu. 

Dość często mówimy: miodzież 
naszą nadzieją, lecz mało w tym 
kierunku robimy, aby rosły szere- 
gi członków partii pośród młodych. 
Właśnie z kręgu ZSMP. 

Czy wystarczy młodym pomóc, 
jak to wyraził się jeden z towa- 
rzyszy mna zebraniu sprawozdaw- 
czym stwierdzając: „szanujmy ich 
samodzielność, musimy okazać im 
więcej zachęty i pomocy w codzien- 
nej pracy”. 

A może nie tylko o to chodzi, lecz 
o coś więcej! By ta codzienna prak- 
tyka na stanowisku pracy, w zakła- 
dzie, nie była 2aprzeczeniem idei 
socjalistycznego przedsiębiorstwa, 
aby kadra, brygadzista, mistrz, kie- 
rownik nie byli tylko nadzorcami, 
ale również i wychowawcami, aby 
w ramach przedsiębiorstwa nie by- 
ło sprzecznych decyzji. Na pewno 
młodzi winni zabiegać ©0 Swoje 
miejsce w zakładzie, ich organiza- 
cji ZSMP, a POP, ZŹ, administra- 
cja winne tworzyć odpowiedni kli- 
mat, żeby młodym przywrócić na- 
dzieję i wiarę, iż nie są na aż ta- 
kich złych pozycjach, jak im się pró- 
buje wmówić. I że każdy, kto my- 
śli rozsądnie wierzy, że — mimo 
wszystko — na młodych nie tylko 
trzeba liczyć, lecz i można KHczyć. 
Nie będzie nadziei bez pokrycia, 
marzenia mogą i powinny być real- 
ne. Wymaga to własnego wkładu 
pracy. Pamiętajmy e tym. 


"Zawsze. 


JÓZEF W. BASISTA 
Lublin 
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„Gazeta Pomorska” publikuję cie- 


hawą 
swych laureatów. wieloletnich wy- 
kiadowców szkolenia partyjnego na 
temat celi intelizencji partyjnej. 
Byskutują pracownicy Instytutu 
Nauk Społecznych UMK w Teruniu. 
Qte fragmenty: 


„A. Wachowiak: Styl I formy upra- 
wiania przez nas ldeologil 1 Bropa- 
mandy są częściowo przestarzałe. €za- 
sami wręcz anachroniczne. Tyle wy- 
pisuje się u nas na temat chytrości 
1 przebiegłości burżuazji krajów ka- 
pitalistycznych, która w dwielę opa- 
nowania umysłów zachodnich (a tak- 
że i wschodnich) nie cofa się przed 
stosowaniem zdobyczy współczes- 
mych psychologii. teorii informacji, 
socjologii grup. nauki e reklamie 
etc., przed wprzęganiem do swej służ- 
by komputerów, światłowodów, sate- 
Mtów, ba, przed podkupywaniem u- 
ezuonych, zawodowych kieologów, m.in. 
stwarzając im konkurencyjne warun- 


ki pracy. Nie twierdzę, że wszystko to. 


musimy bezmyślnie kopiować. Ia do- 
brą Sprawę inni od nas (jako Że Ywo- 
rzymy system społeczny bardzśej po- 
stępowy, nowocześmiejszy) winną czer- 


pać wzorce... 
Terenowe komitety partii te ile się 


erżentuję) wyposażone są w bardzo u- 
bożuchny sprzęt przydatny w rebocie 
ddeologicznej. propagandowe) (prZY- 
puszczalnie podziemna epozycja dy- 
sponuje lepszym), brakuje stałego 
kontaktu z teoretykiem informacji; 
partia nie ma własnej bazy DOlIgTA- 
gicznej zapewniającej szybki druk 
— z sachowaniem waloru aktualności 
— marksistowskich prac maukowych 
ma edpowiednim papierze i Etzytel- 
ma czcionką. 


R. Jadczak: Koniakt nas. naukow- 
ców ze środowiskiem  robotn:ków 
rodzi często dylemat z jakiego ty)- 
tułu, my, inteligencja partyjna, ma- 
my prawo pouczać klasę robotniczą, 
wnosić w jej szeregi ideały rów- 
ności,  sprawiediiwości społecz:iej. 
przekonywać do pewinych zasad, tłu- 
maczyć, fozwiązywać zagadki teore- 
tyczne w pracach klasyków marksiz- 
mu? ... Miliony ludzi kierują się nie 
marksistowską wizją świata. Mark- 
sizn nie jest jedyną wizją it probą 
interpretacji świata, ale jedną z 
mozliwych. Na dle słuszną, pokazu- 
je historia. doświadczenie, słowen 
praktyka. Marksizm tak długo Dę- 
dzie aktualny, jak długo w sposob 
kompetentny potrafi odpowiadać na 
potrzeby społeczne w zakresie ana- 
lizy zjawisk, procesów, jak długo 
będzie przenikał do serc 1 umysłów, 
jak długo bedzie w stanie kierować 
masamt. Ale filozofia „mocą włas- 
ne_Ko ducha” nie przeniknie do mas. 
Muszą być nosiciele tej teorii. Są 
nimi teoretycy marksizmu — inte- 
ugencja partyjna, I to jest właśnie 
odpowiedź na dylemat: sz jakiego 
tytułu mamy prawo ... dest te BO 
prestiu nasza powinność... "W 

W dyskusiach i wybowiedziach pu- 
błheznych 1 kameralnych coraz na- 
'trętniej rozpowszechnia się oblnła, 
że ideologia to fakty, realia, One nie 
potrzebują suflera. „mówią same za 
siebie, Jeżeli w Polsce bedzie do- 
brobyt. wystarczy to za dziesiąlk) 


dyskusję ©oedbyta w €eronie 


słów wypowiedzianych w  Iniencji 
socjalizmu. Uważam, że jest to opi- 
nia pozornie trafna 1 dlatego nie- 
bezpieczna. Fakty, realia €eKkoNnOomi- 
czne, społeczne, polityczne wszelka 
udeologie wzmacniają albo oałabla- 
tą. przy czym zależności te nie mu- 
aa być proste i itednoznacznie: (nb. 
skres trudności. przez takie ostat- 
ato przechodzimy ujawnił niemało 
walorów prosocjalistycznych). Ideolo- 
gii marksistowsko-leninowsziej  nie- 


podobna utożsamiać z „g£ołyini” fak- 
tami, same fa«ly bowiem, amienia ją- 


ee sie (raz sprzyjające. innym ra- 
zem zwrócone przeciw nam) 2r0- 
dzić mogą jedynie dwie .kldeolozie 


z socjalizmem nie mające nie wspól- 
nego:  ldeologie konsumpcji bądż 
tdeologlię kleski. a wśród ludznich 
postaw —. Oportunizin. , 


R. Jadczak: W słowniku politycz- 
nym pojawiło się wieie podobiy:h 
wulgaryzmow. Wystarczy wspomniec 
tezę: byt kształtuje świadomośc. 
Jest to jedna z większych mistyfi- 
kacji powielana wielokrotnie £ w te- 
oril. i w praktyce. Ów skrót myślo- 
wy jest w istocie wypaczeniein Ory- 
ainalnej myśli i dyrektywy marksi- 
stowskiej, która w najbardziej skro- 
towej formule brzmi: byt społeczny 
określa świadomość społeczną. Niby 
niewieie. a już Majakowski dostrze- 
Kał to niebezpieczeństwo. bo pisał 
w jednym z wierszy: „Wykuje zdanie 
i bębni zażarcie niby z ambony, jcgo- 
mość: byt (a u niego znaczy to picie 
i żarcie) określa świadomość''. To jest 
to! Ale my zafundowaliśmy sobie jesz- 
cze jedną formulę wulgaryzującą tę 
tezę. Brzmi ona: „bogacę się ja, bcza- 
ci się społeczeństwo”. Kolcjna, wred- 
na, ale, niestety, aprobowana w pra- 
ktyce filozofia Życiowa. Te „właśnie 
naszą rolą, rolą inteligencji par- 
tyjnej. iest uwrażliwienie na kon>eic- 
wencje polityczne tego typu wypa- 
"czeń. Proletariat tak długo Vędzie 
korzystać z naszej wiedzy 1 umir- 
jetności. jak długo w sposób koln- 
petentny i uczciwy przenosiniy tevri€ 
de praktyki. 


'B. Podszucki: 
Ludowej nastapiło 
nie, wobec swoich 
polskiej nauki 1 oświatv. 
cież każde społeczenstwa prawidło- 
wo funkcjonujące musi mice najwyć- 
szej fakości kadry nauczycielsnie. 
przysłowiową kużnie po:n. ślnosci 
ekonomicznej 1 po.itycznci narodu. 
W tym miejscu warto prz.DOM::.tc 


W Okresie Po:.shi 
zdepiec]jo'rOwu- 
zawodov, roli 
A pr. €- 


inna brutalną prawde klora lake 
przemnilczamy, Aby nauczyc:el mogł 
pracować, musi mieć warsztat pru- 


cy. którym jest świecka Szsoła, Ty:n- 
czasem w 1984 r. w Sali całcyo 
kraju w budowie było 1200 xoscio- 
łów. a tylko 300 szkoł Row:ie wy- 
mowne są w tym wzzŁledzie propo:- 
cje w skali województwa toruńskie- 
KO. W tym kontekście moż: wiec 


postawić 1 takie pytanie KŁO w 
Polsce Ludowej fest podstiawow:.:n 
instrumentem propagowania: Kaose'o! 


czy szkoła, ksiadz czy nauczyciel — 
marksista? 

W kręgach politologów wiele dYS- 
kusjł toczy się na temat kształtu 
przyszłej Polski... W realizacji tej 
wizji Szczególną role przypisuje in- 
teligencji polskiej. ale widzę i z2a- 
zagrożenie stąd płynące, fnteligcn- 
cja sluży przecież nie tylko proleta- 
riatowi. może być także  .„podnóż- 
kiem” — jak to się dawniej mowi- 


ło — burżuazji. Dlatego mnie. pro- 
pagandyste idei społeczeństwa  Ko- 
munistycziiego. niepokol bra insSpi- 
racji instancji partyjnych do badan 


nad strukturami klasowo-grupowym! 
t społecznymi Polski Ludowej, Jśii 
ideologia ma objaśniać interes jedno- 
stki, grupy, klas, to partia nie może 
tego tematu nie zauważać. Reasumu- 
ląc — najistotniejsze na dziś jest to. 
aby PZPR. jak mamy w stalucie 
zapisane. była w praktyce wyraźniej 
partią walki © pryncypia marksi- 
stowskie. o zapomniane ideały po!- 
skiej lewicy — tej z czasów Wie!- 
kiego Proletariatu i tej z lat ostat- 
nich Polski Ludowej.” . 


7 Notowała: 
JANINA SŁOMIŃSKA 


ZENERA R A PLĄCIĘ PARTII 


pon 


Problemy rolnictwa i 


gospodarki żywnościowej są od 


szeregu lat przedmiotem dużego. zainteresowania całe- 


go społeczeństwa. 


W całęj historii 40-lecia Polski Lu- 


dowej nabraliśmy przekonania, ie ber stabilnej pro- 
dukcji żywności odpowiedni poziom i struktura spozycia 


mogą być stale zagrożone. 


interesuje na og 
ty żywnościowe, 


Przeciętnego obywatela nie 
ół, z jakiego sektora pochodzą produk- 
bowiem jego zainteresowanie kon- 


centruje się na tym, eby była ich dostateczna ilość, do- 
bra jakość oraz dostępna cena. 


ą okresy szczególnego zaintiere- 
S sowania przyczynami i skutkami 

podejmowanych decyzji oraz 
kształtowaniem się ekonomicznych 
stosunków między rolnictwem i 
przemysłem, między miastem a wsią. 
Ma to na ogół miejsce wówczas, kie- 
dv podejmowane są decyzje o cha- 
rakterze cenowym w sferze żywno- 
ści W warunkach społeczeństwa, 
ktosege przeciętny obywatel — 
wźrod ogólnych wydatków — ponad 
56 nroc. przeznacza na żywność, jes 
to zrozumiałe. Każdy więc ruch ce- 
nowy sprawia, że przeciętny konsu- 
met stawia sobie pytanie: Jakie są 
teu. zjawiska przyczyny? W  zasa- 
dzi” odpowiadamy, że rosną koszty 
w..warzania w rolnictwie i innych 
sa.ęziach gospodarki żywnościowej. 
Wzrost kosztów wytwarzania w rol- 
nictwie musi pociągać za sobą 
wzrost cen skupu produktów rolni- 
czych. stanowiących Surowce dla 
produkcji żywności. Wynika z tego, 
że rolnictwo jest pierwszym ogni- 
wem wywołującym obiektywną ko- 
nieczność wzrostu cen detalicznych 
żywności. Do każdego konsumenta 
żywności winna jednak docierać ar- 
sumentacja oe rosnących kosztach 
wytwarzania w rolnictwie, ale wraz 
z rosnącymi kosztami utrzymania 
l!aności rolniczej. Te zjawiska eko- 
nomiczne wywierają i wywierać 
beda wpływ na kształtowanie się 
cCii skupu produktów rolnych, nie- 
zaiożiiie w jakim sektorze rolnictwa 
wytwarzanych. W przeciwnym przy- 
padku rodzi się społeczna opinia 


o niesprawiedliwym podziale docho- 


du  uarodowego, polegającym na 
nadmiernym jego przechwytywaniu 
przez ludność rolniczą. 


odział dochodu _ narodowcze, 

zgodnie z założeniami polityki 

ekonomicznej i społecznej wobec 
wsi i rolnictwa, powinien zapewnić 
ludności rolniczej parytet dochodów 
rowny dochodom pieniężnym uzy- 
skiwanym przez ludność nierolniczą. 
Utrzymanie odpowiednich relacji 
dochodów na linii — ludność rol- 
nicza i nierolnicza ma nie tylko pro- 
dukcyjne znaczenie. Jest to niezbęd- 
ne także dla postępu socjalnego, 
kulturalnego i cywilizacyjnego śŚro- 
dowiska wiejskiego. Uwzględnienie 
w polityce ekonomicznej i społecznej 
potrzeb ludności wiejskiej stanowi 
podstawę' prawidłowego rozwoju 
wzajemnych stosunków między mia- 
stem a wsią. Jest jednocześnie od- 
zw.erciedleniem podstawowych za- 
sad sojuszu robotniczo-chiopskiego. 


W chwili obecnej, decyzje o pod- 
wyżce cen detalicznych żywności 
oraz niektórych środków produkcji, 
w które zaopatruje się rolnictwo, 
ożywiłv dyskusję na temat parytetu 
dochodowego, którego przestrzeganie 
gwarantują decyzje polityczne, za- 
warte między innymi w uchwale 
wspólnego XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL ze stycznia 1983 r. Brak 
systematycznej informacji o faktycz- 


Prof. dr hab. Franciszek Kol- 
busz — Instytut Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa PAN 
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nej sytuacji ekonomicznej rolnictwa 
oraz realnych kosztach wytwarzania 
żywności "wywołuje wiele emocji 
spolecznych i formułowanie Skraj- 
nych oceń, nie odpowiadających rze- 
czywistości. 

Jeśli mówimy o parytecie decho- 
dów między ludnością rolniczą i nie- 
rolniczą, to obok wyników produk- 
cyjnych uzyskiwanych w rolnictwie 
uwzględniona musi być dynamika 


produkcji, czyli że uzyskali dochody 
pieniężne wyższe oe 13,6 proc. w po- 
równaniu do 1983 r. Jest to głównie 
wynik wzrostu towarowej produkcji 
rolnictwa chłopskiego oraz nieznacz- 
nej podwyżki cen skupu niektórych 
produktów rolnych. Ujemny wpływ 
na ogólne dochody pieniężne rolni- 
ków indywidualnych w 1984 roku 
wywarł spadek skupu trzody chlew- 
nej, obliczony na około 100 tys. ton 
w porównaniu z rokiem poprzed- 
nim. 


stępna analiza sytuacji ckone- 

micznej rolnictwa w 1984 roku 

wskazuje, że wydatki pienięż- 
ne rolników rosły znacznie szybciej 
aniżeli przychody. Osiągnęły one 
globalną kwotę około 504 mid zł 
i były o 22 proc. wyższe aniżeli 
w roku poprzednim. Wymieniony 
wzrost wydatków pieniężnych, zre- 
alizowanych w indywidualnej go- 
spodarce chłopskiej, został spowodo- 


wany głównie zwiększeniem nakła-- 


dów na bieżącą produkcję, co wynosi 
około 53 mld złotych oraz na in- 
westycje produkcyjne — w grani- 
cach około 34 mld złotych. Tempo 
wzrostu wydatków na cele produk- 
cyjne było znacznie wyższe, aniżeli 


niewłaściwą wyceną nakładów pracy 
rolników, ponoszonych ua jednostkę 
produkcji, a ce za tym idzie ebniża 
opłacalność predukcji rolniczej. O- 
cena sytuacji dochodowej chłopskie- 
go indywidualnego rolnictwa w 1963 
roku wykazuje, że już w tym roku 
dysparytet dochodów na niekorzyść 
ludności rolniczej kształtował się na 
poziomie 94 proc. co powiększone 
o niższy o około 10 punktów spadku 


w 1984 roky daje niekorzystny dla 


rolnictwa obraz. Przyjmując gene- 
ralną zasadę wyrówńywania paryte- 
tu dochodowego w okresie 3-letnim, 
należy stwierdzić konieczność pod- 
niesienia cen skupu produktów rol- 
nych w 1985 roku. 


kształtowaniu określonych 
Ww proporcji w podziale dochodu 
narodowego między ludność 
relniczą i  nierolniczą, zasadnicze 
znaczenie posiada polityka cenowa. 


System Świadczeń pieniężnych ma 


znaczenie uzupełniające. Niemniej 
jednak podjęte decyzje w sprawie 
podwyższania wymiaru Świadczeń 


podatkowych oraz innych obciążeń 
finansowych w 1985 roku pogłębiają 
dysparytet dochodowy na niekorzyść 
ludności rolniczej. Gedzenie uę 2 


Dochody wsi - 


dochodów pieniężnych ludności nie- 
rolniczej na skutek wzrostu płacy 
roboczej oraz rosnące koszty utrzy- 
mania wynikłe ze wzrostu cen ar- 
tykułów przemysłowych. 

Wszystkie te zjawiska powinny 
być społeczeństwu znane, tak aby 
podejmowane przez państwo działa- 
nia o charakterze regulacyjnym były 
w pełni zrozumiałe. Nie może bo- 
wiem być tak, że w ruchu cen de- 
talicznych żywności ludność nierol- 
nicza będzie upatrywać tendencyjne 
przechwytywanie części dochodu na- 
rodowego przez ludność rolniczą, 
a w każdym ruchu cen skupu w 
górę dążenie do obniżenia jej ży- 


«ciowego poziomu. Śledzenie różnego 


rodzaju dyskusji środowiskowych u- 
poważnia do stwierdzenia, że takie 
poglądy są dość powszechne, co 
świadczy e słabej znajomości me- 
chanizmów ekonomicznych, regulu- 
jących gospodarkę narodową wraz 
z rynkiem. Stwierdzenie te nie ozna- 
cza Ślepej akceptacji wszystkich de- 
cyzji cenowych, które są podejmo- 
wane. Ruch cen przemysłowych 
środków produkcji dostarczanych na 
rynek rolniczy zrodził uzasadnioną 
tezę e niekorzystnym dla rolnictwa 
kształtowaniu się parytetu dochodo- 
wege na przestrzeni lat 1983—1984. 


W 1984 roku, jak wynika ze 
wstępnych danych GUS, wartość 
rolniczej produkcji końcowej netto, 
liczona w cenach stałych z 1982 
roku, kształtowała się na poziomie 
o 3,2 proc. wyższym w porównaniu 
z jej wartością w 1983 roku. Rów- 
nież wartość produkcji towarowej 
rolnictwa była wyższa o 12 proc. 
Prezentując te wskaźniki w global- 
nych sumach, obliczonych na pod- 
stawie cen bieżących, uzyskujemy 
kwotę 965 mld złotych, jaką uzyskali 
romicy ze sprzedaży w 1984 roku 


zwiększenie się zasobności w dobra 
materialne. 

Dochody rolników 
nych, pochodzące z produkcji rolni- 
czej, a przeznaczone na konsumpcję 
i inwestycje nieprodukcyjne, w prze- 
liczeniu na jedną osobę kształtowały 
stę na poziomie 181 tys. zł. Tak więc 
przyrost dochodów nominalnych słu- 
żących zaspokajaniu potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludności rolniczej wy- 
niósł przeciętnie około 8 proc., w tym 
dochodów pieniężnych o okołe 7 
proc. A jak to wygląda w przypadku 
ludności nierolniczej? W 1984 roku 
osiągnięta została 18-proc. dynamika 
średniego wynagrodzenia w gospo- 
darce uspołecznionej. W przeliczeniu 


„na jednego zatrudnionego daje to 


dochody na poziomie 223 tys. zł 
rocznie. | 
- Jak wynika z pewyiszych danych 


zarówne poziom płac w gospodarce. 


uspołecznionej jak i tempe ich 
wzrostu wyprzedzają znacznie de- 
chody z produkcji rolniczej przezna- 
czene przez ludność rolniczą na cele 
konsumpcyjne i budownictwe nie- 
produkcyjne. Jeśli jednocześnie 
zważymy, że koszty utrzymania lud- 
ności rolniczej i nierolniczej wzrosły 
w granicach 15 —16 proc. to siłą rze- 
czy pogorszeniu uległy realne docho- 
dy ludności rolniczej. Oceniając ten- 
dencje jakie miały miejsce w kształ- 
towaniu się płac i dochodów można 
już obecnie powiedzieć, że w 1984 
roku wystąpił dysparytet dochodów 
na poziomie 90 proc. na niekorzyść 
ludności rolniczej. I skala sprawy 
nie polega nawet na tym, czy od- 
chylenia od wyżej podanego wskaź- 
nika będą o jeden lub dwa punkty 
niższe czy wyższe. Natomiast naj- 
ważniejsza jest świadomość, że dyYsS- 
parytet dochodów w warunkach 
wzrostu produkcji rolniczej grozi 


indywidual- 


odczucia i prawda 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


powyższym sianem rzeczy może 
przynieść negatywne skutki, wyni- 
kające z możliwości ograniczenia 
nakładów na produkcję rolniczą, 
a w konsekwencji do zmniejszenia 
podaży artykułów żywnościowych na 
rynku. 


topień opłacalności  produkch 
S rolniczej te nic innego jak róż- 

nica między nakładami mate- 
rialnymi na predukcję a ocenami 
skupu. Jeśli nakłady odznaczają się 
niską efektywnością, to nawet przy 
dużej skali produkcji towarowej do- 
chodowość może być bardzo miska 
lub wręcz ujemna. Podkreślamy to 
celowo, bowiem parytetu dochodo- 
wego nie można upraszczać lub też 
zawężać do stwierdzenia, że winien 
on zapewnić wysoki dochód pienięż- 
ny każdemu producentowi rolnemu. 
Traktując konieczność utrzymania 
parytetu w odniesieniu do całego 
rolnictwa i w takiej skali dążąc do 
jego utrzymania. polityka rolna 
musi się jednocześnie liczyć z wy- 
stępowaniem zjawiska niewydolno- 
ści dochodowej części indywidual- 
nych gospodarstw rolnych, utrzymy- 
waniem się średniej stopy dochodo- 
wej w ich przeważającej części oraz 
wyższych, lub nawet znacznie wy- 
ższych, dochodów pieniężnych w 
niewielkiej części indywidualnych 
gospodarstw rolnych. (Obecnie jest 
ich około 10 proc. na ok. 3 mln). 
Niewydolność dochodowa jest głów- 
nie wynikiem dużego rozdrobnienia 
obszarowego indywidualnej gospo- 
darki chłopskiej oraz niskiego stop- 
nia intensyfikacji produkcji. Dlalege 
też wśród rolników musi być ksztal- 
towana świadomość, że nie ma w 
świecie, i nie może być także w Pol- 
sce, polityki rolnej, która zapewni 
materialny dobrobyt rodzinie relni- 
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/ezej, utrzymującej mę z 


gospe- 
darstwa rolnege e pewierzchni 3—4 
ka. przy tradycyjnym jednocześnie 
systemie gospedarewania. Utrzymu- 
jąc parytet dochodowy w odniesie- 
piu do całego rolnictwa, musimy się 
także liczyć z faktem, że gospodar- 
stwa o dużej skali produkcji, dobrej 
wydajności pracy i wysokiej efek- 
tywności nakładów na produkcję, 
będą uzyskiwać dochody znacznie 
wyższe od przeciętnych. Te wysoko 
dochodowe. rodzinne gospodarstwa 
wmdywidualne winny stanowić przy- 


kład zachęcający pozostałych do 


zwiększania posiadanego areału zie- 


mi, inwestowania w gospodarstwo, 
zawodo- 
jako głów- 
nych dróg prowadzących do odpo- 
wiednich dochodów pieniężnych z 


podnoszenia kwalifikacji 


wych gospodarujących, 


produkcji rolniczej. 


ak uczy 
nie, koszty produkcj w 
twie 


parytctu dochodowego 
niczych. Te z kolei 
stopniu wywierają wpływ na koszty 
wytwarzania żywności, 
swoje odzwierciedlenie w jej cenach 
detalicznych, które także systema- 
tycznie rosną Można więc powie- 
dzieć, że ruch cen detalicznych 
w górę jest nieunikniony, a zarazem 
podyktowany ekonomicznymi realia- 
mi. W dotychczasowych decyzjach 
rządewych podkreśla się, że dla 
utrzymania parytetu dochodowego 
analiza cen skupu produktów rol- 
nych, z punktu widzenia ich opła- 
ealności dla producentów rolnych, 
będzie przeprowadzana raz w roku 
ł w przypadkach ekonomicznie uza- 
sadnionych. Raz w roku, tj. z dniem 
1 lipca. mogą być dokonywane 
korekty cen. Wybór tego terminu 
jest w pełni uzasadniony. Jest to 
okres zakończenia i początku roku 
gospodarczego w rolnictwie, a z dru- 
giej strony wtedy można dokonać 
wstępnej oceny zbiorów i stanu po- 
głowia zwierząt, a więc dokonać 
oceny możliwości produkcyjnych 
rolnictwa na najbliższy czas. Uzna- 
jąc ten termin za zasadny, należa- 
łoby w tym samym czasie dokony- 
wać ewentualnych zmian cen na 
przemysłowe środki produkcji do- 
starczane rolnictwu, dobra inwesty- 
cyjne, a nawet i ceny detaliczne 
żywności. Wprowadzanie korekt ce- 
nowych w różnych okresach w ciągu 
roku wywołuje tylko permanentne 
dyskusje, a nawet frustracje spo- 
łeczne. Tak np. wprowadzając z 
dniem 1.1.1985 roku blisko 40 proc. 
podwyżkę cen ciągników rolniczych 
wywołaliśmy wśród rolników ostrą 
dyskusję potęgowaną ruchem cen na 
niektóre środki ochrony roślin oraz 
zapowiedzianymi zmianami marż, a 
— co za tym idzie — i cen deta- 
licznych na opał, cement i inne 
środki produkcji. Wprowadzanie no- 
wych cen żywności, rozciągnięte 
w czasie, wywołuje także stałą dys- 
kusję wśród załóg pracowniczych. 
Przy czym zapowiadana z dniem 
1 lipca 1985 roku podwyżka cen sku- 
pu produktów rolnych wywołuje do- 
datkowy niepokój czasową stabiliza- 
cją już podwyższonych cen żywności. 
Jednocześnie stałe podkreślanie, że 
mimo podwyżki cen detalicznych 
żywności ten dział gospodarki na- 
rodowej korzysta w dalszym ciągu 
z dotacji budżetowych państwa, ten 
niepokój potęguje. Wszelkie tego 
typu dyskusje nie sprzyjają ani dys- 
cyplinie pracy, ani wzrostowi jej 
wydajności. Dlatego też w przyszło- 
ści należałoby dążyć do tego, aby 
ceny produktów wytwarzanych w 
gałęziach ' gospodarki . narodowej 
wzajemnie sobie służących, ze sobą 
powiązanych, a nawet zależnych od 
siebie, były regulowane w tym sa- 
mym terminie wraz z przedstawie- 
niem pełnej argumentacji, 


wieloletnie doświadcze- 
rolnic- 
wykazują tendencję wzre- 
stewą, głównie ma skutek wzrostu 
een przemysłowych środków  pro- 
dukcji, cen energii, a także usług 
i robocizny. Dlatego też utrzymanie 
wymaga 
wźżrostu cen skupu produktów "ol- 
w określonym 


znajdujące 


kronika_ 
—partyjna 


29.1IV.—12.V.1985 r. 
POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
| o RNA do WYW p YZ. OCZ die ao WP LT ony Pwt yj 
6.V — Biure Pelityczne zapoznało 

s" się z Informacją delcgacji pol- 
Skiej e przebiegu spotkania orzywód- 
ców partii » państw — stron Układu 


warszawskiego w dniu % kwietnia br. 
w Warszawie 


— Biure Polityczne zapoznało się rów- 
nież z wynikami rozmów przeprowadzo- 
nych 27 kwietnia br przez I sekretarza 
KC PZPR premiera Wojciecha Jaruael- 
skiege, z sekretarzem generalnym KC 
KPZR Michaiłem Gorkbkaczowem. Zostało 
również poinformowane 6 rozmowach 
członka BP sekretarza KC PZPR Józefa 
Czyrka 2 sekretarzem KC KPZR Kon- 
stantinem Rusakowem oraz członka BP 
KC PZPR ministra Spraw Zagranicznych 
Stefana Olszowskiege z członkiem BP 
KC KPZR. I wiceprenierem ZSRR mil- 
nistrem Snraw Zagranicznych ZSRR An- 
driejem Gromyuą. 


— Biuro Polityczne: 


— oceniło przeb:eg 
Pracy; 


obchoduw Święta 


— zapoznało Sie ze spiawozdaniem 
z przebiegu Dni Kultury Radzieckiej w 
Polsce: 


— oceniło dotychczasowy przebieg uro- 
czystości związanych z %-1ecviem Polski 
Ludowej. 


— Biuro Polityczne przyjęło materiały 
na XIX Plenium Komitetu Centralnego 
PZPR | iuw!aliło termin jego zwołania na 
13- 34 maja br. 


NARADY I SPOTKANIA 
RADZE KZT EK FAO ZR TRE YECZE TEDY BETĘ LORE PAESĘĘ 
— I sekretarz KC, premier 


29.IV. Wojciech Jaruzelski wziął uU- 
dział w końcowej części obrad IV Zjaz- 
du ZSMP | wygłosił przemówienie do 
uczestników obrad. Obecni byli również 
przewodniczący CKR Kazimierz Moraw- 
ski 1 sekretarz KC Waldemar Świrgoś. 
Bezpośrednio po zakończeniu ebrad Woj- 
ciech Jaruzelski spotkał się z nowo wy- 
branym kierownictwem związku. 


— Komisja Nauki 1 Oświaty KC prze- 
dyskutowała tezy przygotowane na ple- 
num KC, które określi kierunki rozwo- 


ju systemu edukacji narodowej. Obra- 
dom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski. 

— Członek BR, sekretarz KC  Jóael 
Czyrek przyjął przewodniczących dele- 
kacji organizacji młodzieżowych  euro- 


pejskich krajów socjalistycznych goszczą- 
cych na IV Zjcżdzie ZSMP. 

— W Domu Radzieckiej Nauki |! Kul- 
tury w warszawie odbyła się sesja po- 
puarnonaukowa nt. 40-lecia zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem 1 japon- 
skim militaryzmem. W sesji uczestniczył 
członek BP. minister spraw  zagranicz- 
nych Stefan Olszowski. Obecni byli am- 
basadorzy: ZSRR. Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Kuby, Mongolii, NRD, Węgier 
1 Wietnamu. 

— W Komitecie Warszawskim PZPR 
odbyło się spotkanie członka BP, I s3©- 
kretarza KW Mariana Woźniaka 2 kie- 
rownictwem, pracownikami oraz liczną 
grupą dziennikarzy reprezentujących re- 
dakcje funkcjonujące w ramach Wydaw- 
nictwa Współczesnego. Grupa pracowni- 
ków 1 dziennikarzy udekorowana zosia- 
ła przez M. Wożniaka Medalam! %-1ecia 
Polski Ludowej. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z dziennikarza- 
mi t aktywem  społeczno-poliiycznym 
Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. w 
trakcie spotkania, w którym uczestniczył 
prezes RSW .Prasa-Książka-Ruch' Wie- 
sław Rydygier, wręczone odznaczenia 
państwowe zasłużonym pracownikom 
MAW. 

— W Polsce przebywała delegacja A- 
kademii Nauk Społecznych przy KC 
NSPJ z członkiem KC NSPJ, rektorem 
ANS OGtte Relnholdem. Delegacja odby- 
ła spotkanie z kierownictwem ANS 
PZPR. Rektorzy: Marian Orzechowski 
1 Otto Reinhold podpisali umowę o 
współpracy dwustronnej. Delegacja zo- 
stała przyjęta przez sekretarza KC Hen- 
ryka Bednarskiego. 

— Zastępca członka BP, I sekrctarz 
KW w Gdańsku Stanisław Bejger przy- 
jął ambasadora Republiki Finiandii OQla- 
va Rautio. 


y 30.IV — I sekretarz KC, prema.er 
«Wo Wojciech Jaruzełski oraz prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk J3a- 
błoński spotkali się w Belwederze ze 
1066-050bową grupą wyróżniających Się 
robotników. W czasie uroczystości WOj- 
ciech Jaruzelski, Henryk Jabłoński oraz 
Kazimierz Barcikowski wręczyła zapro- 
szonym Medale 40-lecia Polski Łudowej. 
— W Sali Kongresowej w Pałacu Kul- 
tuwy 1 Nauki w Warszawie odbył się 
uroczysty koncert pierwszomajowy. Obe- 
ceni byli członkowie BP i Sekretla:ialu 
KC: Józef Czyrek, Albin Siwak, Marian 
Weżźniak i Jan Glówczyk oraz przewod- 
niczący CKR Kazimierz Morawski ; prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański. Oko- 
iicznościowe przemówienie wygłosił 1 se- 
kretarz Komitetu Warszawskiego Marian 


Woźniak. 

1.V — W całym kraju odbyły Się 
ve pochody 1 manifestacje :-Ma- 
jowe, w ktorych wzięło udział około 7 

milionów Polaków W |1-Majowym po- 

chodzie w stolicy uczestniczyli człouko- 


wie najwyższych władz partyjnych 
1 państwowych z 1 sekrelarzem KC, 
premierem Wojciechem Jaruzelskim 


t przewodniczącym Rady Państwa Hen- 
rykiem Jabłońskim. Przemówienie o0ko- 
łicznościowe wygłosił Wojcicch Jaruzel- 
SKi. 
2.V — Premier Wojciech Jaruzel- 
ydy ski spotkał się z kieriownic- 
twem Pol!skicj Akademii Nauk dia omue 
wienia najistotniejszych problemów nau- 
ki polskiej i Środowiska na'1kowtya. 
Na Spotkanie przybyli: członkowie HP, 
sekretarze KC: Józef Czyrek, Tadeusz 
Porębski, wicepremier Zbigniew Messner 
i sckretarz KC Henryk Bednarski. 
— W 19 rocznice uchwaien:a 


3.V. Konstytucji 38 Maja na Placu 
Zamkowym w Wa:szawie odbyła sę ce- 
remonia podniesienia flagi panstiwowej 
na wieży Zamku Królewskiego. Obecni 
byli: I sekretarz KC, premier, zwierzch- 
nik sił zbrojnych PRL, gen. armii Woj- 
cłech Jaruzelski i przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński oraz członko- 
wie BP (| Sekretariatu KC: Kazimierz 
Barcikowski, Józef Czyrek, Stefan Ol- 
sazowski, Tadeusz Porębski, Marian Wo- 
śmiak, gen .armii Florian Siwicki i Hen- 
ryk Bednarski. 


— Na Zamku Królewskim w Warwa- 
wie odbyło się uroczyste spotkanie zot- 
«anizowane przez Centralny Komitet 
SD w ramach obchodzonego 3 maja 
święta Stronnictwa. W uroczystości wziął 
udełał przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłeński. Obecni byli również: 
członek BP, sekreiarz KC Kazimierz 


Barcikowski l sekretarz KC Henryk 
Bednarski. 
— Z okazji święta prasy radzieckiej 


odbyło mę w Warszawie spotkanie Ko- 
respondentów radzieckiej prasy, radia 
1 telewizji, akredytowanych w  Polące 
oraz korespondentów prasy państw Sso- 
cjalistycznych z kierownictwem RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"'. w spotka liu, 
którego gospodarzem był prezes Wie- 
sław Rydygier, uczestniczył zasiępca 
członka BP, sektelarz KC Jan Główczyk 
oraz kierownik Wydziału Prasv, Radia 
1 Telewizji KC Bogdan Jachacz. 

— Zakończyła wizytę roboczą w Po.- 
sce delegacja KC Kongijskiej Partii 
Pracy z członkiem KC KPP, kierowni- 
kiem Wydziału Zagranicznego -Jean- 
Pierre Nonauit Na zakończenie wizyty 
z delegacją spotkał się kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC Włodzimierz 
Naterf. 


4—5.V — Obradował w Warszawie 
"e VII Kongres ZBoWiD. W ©- 
bradach wzięli udział: I sckretarz KC, 
premier, zwierzchnik sił zbrojnych 
PRL, gen. armii Wojciech Jaruzelski 
oraz przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński. Obecni byli również 
członkowie BP: sekretarze KC Jórtetf 
Czyrek | Albia Siwak, zastępcy człon- 
ków BP: minister Spraw Wewnętrz- 
nych, gen. broni Czesław Kiszczak, mi- 
nister Obrony Narodowej, gen. armii 
Flerian Siwicki, przewodniczący CKR, 
Kazhmierz Morawski, Gościem kongresu 
był ambasador ZSRR Aleksander Aksjo- 
mew. Wojciech Jaruzelski wygłosił prze- 

mówienie do uczesiników Kongresu. 
— Członek BP, przewodn:czą- 


6.V. cy Komisk Kultury KC HNie- 
ronime Kubiak spolkał się z przewodni- 
czącymi zarządów głównych związków 
artystów, plastyków, w związku z przy- 
gotowaniami do posiedzenia komisji nt. 
warunków wykonywania zawodu artysty 
plastyka i rozwoju tworczości plasiycz- 


nej. 

8.V — W uroczystym Apelu Zwy- 
adkodke cięstwa przed Grobem N.tz.la- 
nego Żołnicrza w Warszawie wzięli u- 
dział członkowie BP | sekretarze KC: 
Albin Siwak, Marian Woźniak, lienryk 
Bednarski i Waldemar Swirgoń. 
— I] sekrtctarz RC, preomier, gen. aimi 
Wojciech Jaruzelski i przewod:uczący 


ź 


- łem 


Rady Państwa Menryk Jabłoński o0i'z; 
mali radzieckie medale „4% lat zwycię 
stwa _w Wielkiej Wojnie Narodowej” 
Medale otrzymali także członkowie BF 
sekretarze KC PZPR Aktu wręczeni: 
dokonał członek BP. sekretarz Ki 
KPZR Nikołaj Ryżkow. | 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski spoikał się z prezydentem 
Republiki Nikaragui, członkiem Krayo. 
wego Kierownictwa Frontu Wyzwołenia 
Narodowego im. Sandino Danielem Orte- 
są Saavedra. 

— Przewodniczący Rady Państwa Hen: 
ryk Jabłoński otrzymał w Belwcderze 
z rąk przewodniczącego radzieckie) de- 
legacjiSprzybyłej do Polska na obchody 
4 rocznicy zwycięstwa, członka Biura 
Politycznego. sekretarza KC KPZR Ni- 
kełaja Myżkowa Order Rewolucjh Pa4- 
dziernikowej W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych a l sekreta- 
rzem KC, prem:erem Wojciechem Jaru- 
ze!skim. | 

— Odbyły się rozmowy członka BP, 
se«retarza KC PZPR Kazimierza Barci- 
kowskiege z członkiem BP, sekretarzem 


KC KPZR — Nikołajem Ryżkowem. 
— W 2: roeczn:ce ZWYCIESKI?40 


9.V. zakonczema LM wajny sVlui9- 
wej członkowie najwyższyełw władz Dur- 
tyjnych *£ państwowych 2 I SEKLlE'DI emi 
KC. premicrem. zwierzchnikie.n sił 
zbrojnych PRL. gen. armii Wojciecheni 
Jaruuelskim 1 przewodniczącym Ru'iy 
Państwa HMenrykiem Jabłońskim złoż. 
wieńce od narodu polskiego na Dpl:'ie 
Grobu Nieznanego Żołnierza ora :ia 
Cmentarzu — Mauzoleum Żołnierzy A:- 
mii Radzieckiełi w Warszewie. 


11 | / '— |]  seżretarz KC Wovciech 
awe Jaruzelski spotkał się 2 DrZEd- 
stawicielani wymiaru sprawiediiwius'!: 
prezesami sądów wojewódzkich, prokiurau- 
torami wojewódzkimi oraz I Sekretar.<a- 
mi POP w sądach i prokuraturach wo- 
jewodzkich. 


W INSTANCJACII i ORGANIZACJACY 


30 A W Łodzi odbyła się przed 
stws nomnuikiem Czynu REWOLUCH j- 
nego ogólnopolska manifestacja z uls.u- 
weteranów walk  rewo!lucyjn"crh 
oraz kombatanióow fil wojny Światowy. 
Obecni byli członkowie BP: Tadeinz 
Czechowicz i Jerzy Romanmik Oraz SCH'e- 
tarz KC Henryk Bednarski. 


— Członek BP, sekre.arz KC Kazimiera 
Barcikowski Spotkał się z aKLYWEM -=0V- 
łeczno-gospodarczym ESO w Warszaw 'v. 


3 |/ — RW w DBydzosóczy uuu 
RO sian gospouarki tŁZ:Diu A 
realizacji uchwaly NVI:I 


kontekście 
Plenum KC 1 wprowadzania w 
reformy gospodarczej. W obradach w-uł 
udział kierownik Wydziału FRonmnicz: 
nego KC Marek Holdakowski. 


7.V. tralnych uroczysiOsci W love. 1- 
cy powrotu z:em zachodnich 1 voi rm'- 
nych do Macierzy W uroczysio wc: 
wzięli udział pizedstaw:cicle NAJA) /- 
szych władz parui 1 państwa, z I sex 
tarzem KC. premierem Wojciecheni Ju- 
ruzelskim 1 przewodniczącym Racv 
Państwa Henrykiem Jabłońskim. W ii0- 
czystościach wzięła udział  dtieżac A 
ZSRR. 2 członkiem Biura Politycz e „v. 
sekretarzem KC KPZR Nikołajem it ż- 
kowem. W czasie manifestacji w !fżll 
Ludowej we Wrocławiu Wojciech Juru- 
zelski wygłosił przemówienie. ktore vu- 
mieściła prasa codzienna z dnia 8.V P'0- 
zdrowienia od narodu radzicckiCgo Db: /t- 
kazał Nikołaj Ryżkow. 


— [I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjał przewoiniczącejo de- 
legacji radzieckiej na obchody 40 rocz'"'- 


cy zwycięstwa nad faszyzmem I DOWIŁO- 
północnych do 


NO 
UC i- 


— Wrocław był mmt;scem 


o. 
- 


tu ziem zachodnich 1 
Macierzy. członka BP. sekretarza HC 
KPZR Nikołaja Ryżkowa. W olsza"! 


wzięli udział: członek BP. sekretarz KC 
PZPR Kazimierz Barcikowski oraz Ww:ce- 
premier ZSRR Wieniamin Dymszyc : an- 
basador ZSRR w Polsce Aleksander Ak- 


sjonow. 


10--11.V. 


zapoznała się 


— Romisja Morska KC na 
posicdzeniu w Gdan::xUu 
ze stanem bezpieczenstwa 
żeglugi pracy i Życia na morzu oraz 
svtuacja w polstim ratownictwie ni:re- 
towym. Obradom przewodniczył ZAStCD- 
ca członka BP. I sekretarz KW w Gdan- 
sku Stanisław Rejger. w obradach wziął 
udział członek BP Stanisław KRałkus. 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk zapoznał sie w Bbud2osz- 
czy z postepem prac przy budowie kon- 
binatu poligraficzneso oraz wziął unń:iał 
w  miedzywojcewódzkiej uroczystość: 2 
okazji Dnia Transportowca w Świeciu 
nad Wisłą. 


| ZYCIE PARTII SŁU 


OEOREESE OCZKO SE RENEE WET OOCOOEZRE ZERA RECT OZ Ż O O ZOOZROOODE ROC ORZESZE AERO OOO ORZRZOW PODPORZE OOO EARZER 


_ Moja podróż do Związku Ra- 
 dzieckiego — ponowne spot- 
kanie z Moskwą, odwiedze- 
nie Orła — historycznego 
miasta i poznanie ludzi za- 
| mieszkujących tę piękną zie- 
imię, choć tak okrutnie ską- 
jpanq we krwi w okresie ll 
wojny światowej, wywarła na 
mnie niezapomniane wraże- 
> > _ nie. Spotkanie z partyjnymi 

„a oś KR WAWA RAA ma, | działaczami różnych dziedzin 
Wiosenny siew zbóż na polach PGR w Koóożuchowie woj. zielonogórskie : społecznego i gospodarcze- 


a” 


Obok wody i melioracji węziową 


PŻPR = ZS L _ go życia, z towarzyszami z 


Wspólnie e wszystkim 


JAN RUBASZEWSKI 


Jaka jest efektywność zielenogór- 
skiczo rolnictwa? Ce należy zrobić 
aby wykorzystać wszystkie rezer- 
wy produkcyjne? Jakie warunki 
stworzyć dla przyspieszenia produk- 
cji rolnej? Oto pytania, które były 
głównym wątkiem wspólnego ble- 
narnego posiedzenia Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Zielonej Gó. 
rze i Wojewódzkiego Komitetu ZSL. 
Uprzednie odbyły się wspólne 2e- 
brania podstawowych  orgaaizacji 
partyjnych PZPR i kół ZSL, jak 
również instancji miejsko-gminnyeh 
obu organizacji.- 

Rolnictwo zielonogórskie, którego 
szczególny charakter uwidacznia się 
wysokim stopniem  uspołecznienia 
(ponad 50 procent ziemi w pege- 
erach, spółdzielniach produkcyjnych) 
wyrażnie odczuwa pozytywny 
wpływ polityki rolnej, określonej w 
uchwałach IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu PZPR i XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL. 

Struktura gospodarki rolnej 
i wspólna polityka rolna mvią 
wpływ na sytuację w zieionogór- 
skim rolnictwie. Wyniki produkcyj- 
ne dowodzą, że coraz lepiej wyko. 
rzystuje się rezerwy w hodowli 
i produkcji roślinnej. 

Skończyło się prowadzenie pcge- 
erow za rękę, skończyły się dotacje 
i nakazy; dziś w rolnictwie każdy 
sektor „musi liczyć na własne siły 
i możliwości. Coraz silniej na po- 
szczególne gospodarstwa rolne od- 
działują zasady reformy gospodar- 
czej. Najlepszym tego przykładem 
jest zmiana struktury  zasiewów 
zbóż pod kątem przystosowania jej 
do potrzeb paszowych poszczegól- 
nych gospodarstw rolnych. Nastą- 
pił także wzrost plonów zbóż z 26 
kwintali z 1 ha w roku 1982 do 30,6 
kwintali z I ha w roku ubiegłym. 
Ale w tym miejscu dotykamy sprą. 
wy ogromnie ważnej: zróżnicowania 
w poziomie produkcji rolnej mie- 
dzy gospodarstwami rolnymi, po- 
szczególnymi wsiami i gminami, 
Chociaż warunki klimatyczno-gle. 
bowe są w całym województwie 
zbliżone i nie ma dużych różnie, to 
w wynikach produkcyjnych wystę- 
pują olbrzymie dysproporcje. W 
gminie Dąbie produkcja towarowa 
z I ha użytków rolnych w roku u. 
biegłym wyniosła w jednostkach 
abożowych 13,2, zaś w gminie Sie. 


Jam Rubaszewski jest sekreta- 
rzem KW PZPR w Zielonej 
Górze. 


diec aż 30,3 jednostki abożowe. Po- 
dobne dysproporcje występują w go- 
spodarce uspołecznionej: produkcja 
towarowa z I ha w PGR Stary Ki- 
sielin wyniosła w roku gospodar- 
czym 1983—84 tylko 13,6 jednostek 
zbożowych, w PGR Nowogród jesz- 
cze mniej, oo 12,1 jednostek zbożo- 
wych, to w PGR Żagań juź 29,1 
jednostek zbożowych, zaś w PGR 
Bieganów 40,9 jednostek zbożowych. 

O efektywności gospodarowania 
najlepiej mówią dane go towarowo- 
ści produkcji zwierzęcej; mimo 
mniejszego niż trzy lata temu po- 
głowia zwierząt pegeecry osiągają 
wyższą sprzedaż produktów pocho- 
dzenia zwierzęcego i roślinnego. 
Oto w roku gospodarczym 1983—84, 
w przeliczeniu na 1 hektar użytków 
rolnych, w pegcerach sprzedaż żyw- 
ca wyniosła 221 kg, mleka 416,1. 
zboża 470 kg, zaś analogicznie w go- 
spodarce indywidualnej: 156 kg 
żywca, 586 | mleka i 522 kg zbóż. 

Skąd biorą się różnice w wyni- 
kach produkcyjnych między ginina. 
mi, poszczególnymi wsiami i przed- 
siębiorstwami PGR? Jak wynika z 
ocen podstawowych organizacji 
PZPR i ZSL, jak również admini- 
stracji terenowej, w tym także służ. 
by rolnej, w wielu indywidualnych 
gospodarstwach rolnych i w uspołe. 
cznionych nie przestrzega się pod- 
sfawowych zasad agrotechniki. Są 


też i inne przyczyny, do których 


należy zaliczyć różny stopień wie- 
dzy rolników i pracowników rolnic- 
twa uspołecznionego. Plenum KW 
PZPR i WK ZSL potraktowało te 
problemy jako główne zadania dla 
służby rolnej i terenowej admini- 
stracji. ć 

W tym kontekście nie można po- 
minąć sprawy. niektórych barier o- 
graniczających możliwości wzrostu 
produkcji rolnej. Chodzi tu przede 
wszystkim 0 wodę i meliorację, 
zwłaszcza deszczowania. Wojewódz- 
two zielonogórskie ma wskaźnik o. 
padów Średniej krajowej. Ocena obu 
wojewódzkich instancji PZPR i ZSL 
stwierdza, że obecny poziom nawo- 
żenia mineralnego, -« wyposażenia 
rolnictwa w potencjał techniczno. 
wytwórczy umożliwia osiąganie 
znacznie wyższych plonów zbóż, 
roślin pastewnych. Plony te nie są 
takie jakie być powinny, bo bra- 
kuje wody w co drugiej wsi w wo_ 
jewództwie zielonogórskim, a obec- 
ne nakłady inwestycyjne na melio- 
racje gruntów nie pozwalają nawet 
na pełne odtwarzanie dekapitalizu- 
jących się urządzeń wodno-melio- 
racyjnych. 


sprawą w Zielonogórskiem jest za. 


gospodarowanie surowców, Jakie 
wyprodukuje rołnictwo. Chodzi tu 
przede wszystkim o bazę przecho- 
walniczą i zakłady przetwórstwa 
rołno-spożywczego. Jak dotąd tylko 
4 procent warzyw i owoców wypro. 
dukowanych w  Zielonogórskiem 
przetwarza się na miejscu na goto- 
we przetwory: dżemy, koncenitraty, 
soki, kompoty itd. Rozwój przemy- 
słu rolno-spożywczego zapewni nam 
z jednej strony zmniejszenie strat 
surowca, racjonalne jego zagospo- 
darowanie i tym samym zwiększe- 
nie towarów spożywczych na rynku, 
z drugiej zaś pobudzenie produkcji 
warzyw i owoców, mleka i innych 
surowców pochodzenia roślinnego i 
zwierzęcego. 

Dlatego na podkreślenie zasługu- 
je inicjafywa państwowych gospo- 
darstw rolnych. W programie do 
roku 1990 zielonogórskie  pegeery 


przewidują zwiększenie bazy maga- ' 


zynowej e 5,8 tys. ton zbóż I mocy 
suszarniczej o 2,4 tys. ton. Będą 
także rozbudowane stare oraz zbu- 
dowane nowe przechowalnie owo- 
ców i warzyw oraz  przetwórnie 
tych surowców w PGR w Lubsku 
i Kożuchowie. Nastąpi rozbudowa 
chłodni składowej, zaś przemysł 
mleczarski wzbogaci się o nowocze. 
sny, duży zakład serowo-mleczarski 
w Wolsztynie. 


Zielonogórskie rolnictwo, które 
produkuje żywność wystarczającą 
na wyżywienie około 1,5 min osób 
— gdy województwo liczy niewiele 
ponad 600 tysięcy mieszkańców — 
może być coraz lepsze, bardziej e- 
fektywne. Potwierdziły to uchwały 
wspólnego plenum KW PZPR i WK 
ZSL. Ale główny cel produkcji — 
coraz większa ilość żywności — bę- 
dzie osiągnięty przede wszystkim, 
jeśli zostaną racjonalnie wykorzy- 
stane wszystkie rezerwy istniejące 
w rolnictwie i jeśli stworzy się wa- 
runki dalszego rozwoju. 

Rezerw szukamy wszędzie, osta- 
tnio pojawił się nowy ważki pro- 
blem — konieczność zmniejszenia 
energochłonności produkcji rolnej. 
Wiele naszych pegeerów chce przy 
fermach tuczu trzody i bydła zbu- 
dować wytwórnie biogazu dla ogrze. 
wania suszarń, mieszkań i zabudo- 
wań gospodarczych. Są też chętni 
wśród: rolników indywidualnych. 
Gra warta przysłowiowej świeczki. 
Jak wyliczono wytwórnia biogazu 
zbudowana dla fermy trzody na 15 
tysięcy tuczników w PGR Kożuchów 


umożliwia zaoszczędzeni. co naj-- 


mniej 600. ton ropy w ciągu roku 
i kilku tysięcy ton węgla, koksu. 
Tymczasem Wojewódzkie Biura Pro. 
jektów Budownictwa Wiejskiego nie 
mogą otrzymać z Instytutu Budow. 
nictwa, Mechanizacji i Elektryfika.- 
cji Rolnictwa typowej, powtarzalnej 
dokumentacji na wytwórnię bioga- 
zu. 

Sądzę, że nauka powinna wyprze. 
dzać potrzeby rolnictwa i gospodar. 


ki narodowej nie tylko w tej dzie- 


dzinie. „ 


redakcji „„Partyjnaja Żizń”, na 
zaproszenie której gościłam 
w Związku Radzieckim, były 
okazją do wielu interesują- 
cych rozmów i wymiany do- 
świadczeń. Właśnie wtedy 
dowiedziałam się o założe- 
niach i celach przeprowa- 
dzanej obecnie w ZŚRR re- 
formy oświaty. Są one tak 
nowoczesne i śmiałe, iż zain- 
teresują zapewne nie tylko 


szkolnych pedagogów, lecz 
wszystkich zajmujących się 
wychowaniem. | 


Rozwój gospodarki i kultury, do- 
skonalenie politycznej nadbudowy i 
stosunków społecznych, jak również 
rozwój człowieka jako głównej siły 
wytwórczej oraz najwyższej warto- 
$ci społecznej dyktuje konieczność 
doskonalenia mqądelu kształcenia i 
wychowania dorastających pokoleń. 
Cele stawiane całej sferze życia go- 
spodarczego i społecznego, jak roz- 
wój poszczególnych dziedzin gospo- 
darki, postęp naukowo-techniczny, 
wprowadzanie na szeroką skalę au- 
tomatyzacji produkcji itp. wymagają 
od młodego człowieka wkraczające- 
go w samodzielne życie starannego 
wykształcenia i wychowania. Chodzi 
tu zarówno o wysoki poziom roz- 
woju intelektualnego, dobrą znajo- 
mość naukowo-technicznych i eko- 
nomicznych podstaw produkcji, jak 
też o twórczy stosunek do pracy. 


Znacznemu wzbogaceniu ulega 
również społeczna funkcja wykształ- 


cenia. Dotychczasowy system oświa- 


ty nie w pełni realizował cel, jakim 
jest kształtowanie w młodym czło- 
wieku świadomej potrzeby pracy 
społecznie użytecznej i przygotowa- 
nie go do tej pracy. 


Trzecim elementem, który zadecy- 
dował o potrzebie wprowadzenia re- 
formy oświaty są zwiększone wyma- 
gania stawiane wychowaniu ideowo- 
'-politycznemu młodzieży. W zwięk- 
„szaniu ideowości, podnoszeniu pozio- 
„mu wykształcenia i zawodowego 
przygotowania młodych pokoleń 
KPZR upatruje ważną przesłankę 
pogłębiania demokracji socjalistycz- 
„nej, szerszego i skuteczniejszego 
(udziału ludzi pracy w zarządzaniu 
' produkcją, sprawami państwa i spo- 
łeczeństwa. 


I wreszcie celem reformy je 
zlikwidowanie wszelkich braków i 
niedociągnięć, jakie nagromadziły 
się w dotychczasowym systemie 
oświaty. Chodzi tu zarówno 0 do- 
skonalenie struktury szkolnictwa, 
zwiększanie jakości kształcenia o- 
gólnege i zawodowego, szersze sto- 
sowanie aktywnych form i metod 


w ZŚRR 


oraz technicznych środków naucza- 
nia, wytwarzanie ściślejszych więzi 
między rodziną, szkołą oraz całym 
społeczeństwem. 

Reforma oświaty wprowadza nową 
strukturę szkolnictwa, edpowiadają- 
cą założonym celom. W największym 


skrócie wygląda ona następująco. 
Szkoła podstawowa (klasy I—l1V), 
niepełna szkoła średnia (klasy 


V—1X) i średnia ezkoła ogólnokształ- 
cąca, która obejmuje klasy X—XI 
szkół ogólnokształcących oraz śŚred- 


nie szkoły zawodowo-techniczne i 


średnie szkoły specjalne. 


Edukację w szkole podstawowej 
dzieci zaczynają w wieku lat 6. Po 
szkole podstawowej i niepełnej 
średniej (po dziewięciu klasach) 
uczniowie w wieku 15 lat uzyskują 
niepełne średnie wykształcenie. 
Szkoła dziewięcioletnia stwarza na- 
stolatkom podstawę średniego wy- 


kształcenia ogólnokształcącego i za-_ 
. de tyki produkcyjne w okresie wakacji. 


wodowego. 

Natomiast trzeci, dwuletni szcze- 
bel szkolnictwa zapewnia pov'szech- 
ne zdobycie przez młodzież wy- 


lin nauczania, ukazywanie nowych 
osiągnięć w dziedzinie teorii i prak- 
tyki; 

© poprawienie organizacji wy- 
chowania przez pracę i dla pracy, 
nauczania zawodu i ukierunkowy- 
wania zawodowego w szkole ogól- 
nokształcącej; 

© wpajanie w uczniów wiedzy 
i nawyków dotyczących wykorzysty- 
wania nowoczesnej techniki oblicze- 
niowej, szerokie zastosowanie kom- 
puterów w procesie dydaktycznym. 

Na szczególną uwagę zasługuje sy- 
stem przedsięwzięć, mających na 
celu pełne zrealizowanie idei wycho- 
wania przez pracę i dla pracy. 

Partia przywiązuje dużą wagę de 
iepszege przygotowania młodcege pe- 
kolenia de pracy. Wychodzi się z za- 
łożenia, iż niezależnie od dalszych 
losów absolwentów szkół średnich 
twałe nawyki do pracy będą im po- 
trzebne w każdej sferze działania. 
Kojarzenie kształcenia z pracą pro- 
dukcyjną zakłada przysposabianie u- 
czniów do pracy społecznie użytecz- 
nej, pracy niepozorowanej. Rokrocz- 
nie uczniowie będą odbywać prak- 


Uczniowie szkół podstawowych 
będą uczyć się elementarnych prac 
ręcznych z użyciem różnych mate- 
riałów, hodowli roślin, naprawy 
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kształcenia średniego, przysposobie- 
nie de pracy i zawodu. 

Warto zwrócić uwagę, iż ilościowe 
relacje między kierunkami dalszego 
kształcenia absolwentów klas IX 
będą odpowiadały zapotrzebowaniu 
gospodarki narodowej, w iym spe- 
eyfice poszczególnych regionów, 
miast i wsi. Rzecz jasna, iż przy wy- 
borze zawodu uwzględniane być mu- 
szą upodobania i zdolności uczniów, 
życzenia rodziców i zalecenia szkol- 
nych rad pedagogicznych. 

Absolwenci średnich szkół ogól- 
nokształcących będą mieli możliwość 
zdobywania wyższych kwalifikacji w 
dwojaki sposób: albo idąc na studia 
w wyższych uczelniach, albo wstę- 
pując na roczne wydziały średnich 
szkół zawodowo-technicznych lub 
średnich szkół specjalnych z 
2—3-letnim cyklem nauczania. Na- 
tomiast ci, którzy nie będą się chcie- 
li dalej uczyć, podejmą pracę w g0- 
spodarce narodowej zgodnie z przy- 
gotowaniem produkcyjno-zawodo- 
wym uzyskanym w jedenastoletniej 
szkole średniej. 

W ten sposób w okresie jednej, 
dwu pięciolatek powszechne wy- 
kształcenie młodzieży zostanie uzu- 
pełnione o powszechne kształcenie 
zawodowe. Cała młodzież przed pod- 
jęciem działalności zawodowej be- 
dzie miała umożliwione opanowanie 
zawodu. W perspektywie doprowadzi 
te do zbliżenia i połączenia szkoły 
ogólnokształcącej i zawodowej, bę- 
dzie wyrazem dalszego rozwijania 
i realizacji leninowskiej idei jedno- 
litej szkoły politechnicznej. 

Rozległość prac nad wprowadze- 
niem reformy oświaty można sobie 
uzmysłowić, biorąc pod uwagę fakt, 
iż zmianom i doskonaleniu ulec 
muszą programy i plany nauczania, 
podręczniki, pomoce dydaktyczno- 
-poglądowe itp. 

Doskonalenie treści nauczania idzie 
w kilku zasadniczych kierunkach. 
Skrótowo traktując sprawę, są to 
przedsięwzięcia zmierzające da: 


© uściślenia wykazu oraz objęto- 


ści materiału przedniotów naucza- 
nia, eliminowanie z programów ma- 
teriałów drugorzędnych; 


© przedstawienie w sposób mak- 


symalnie przystępny zasadniczych 
pojęć oraz kluczowych idei dyscyp- 


szkolnych pomocy poglądowych, wy- 
konywania zabawek itp. 

W _ niepełnej szkole średniej 
uczniowie uzyskają gruntowne ogól- 
ne przysposobienie ząwodowe- Zdo- 
bywać będą wiedzę i praktyczne 
umiejętności np. obróbki metali. 
drewna, zapoznają się z podstawami 
elektroniki, metaloznawstwa, rysun- 
ku technicznego. Wykonywać będą 
nieskomplikowane wyroby na zamó- 
wienie przedsiębiorstw oraz szkół. 
Poczynając od klasy VIII będą się 
uczyć i pracować w uczniowskich 
brygadach produkcyjnych w mię- 
dzyszkolnych kombinatach dydak- 
tyczno-produkcyjnych czy na nie- 
których wydziałach w przedsiębior- 
stwach. . 

W średniej szkole ogólnokształcą- 
cej bezpośrednio na stanowiskach 
pracy organizowane będzie naucza- 
nie najważniejszych zawodów. Nau- 
czanie to może być zakończone opa- 
nowaniem określonego zawodu przez 
ucznia i zdaniem przez niego do- 


datkowych egzaminów kwalifikacyj- 
nych. 

Do aktywnego uczestniczenia w 
organizowaniu zawodowego przyspo- 


sobienia i wychowania młodzieży 
przez pracę i dla pracy zobowiązane 
zostały przedsiębiorstwa i instytucje 
gospodarki narodowej. Każda szkoła 
musi* mieć przedsiębiorstwo patro- 
nujące jej. Do obowiązków przed- 
sięborstw należy m.in. zapewnienie 
szkołom wyposażenia, środków tech- 
nicznych i materiałów, planowanie 
i organizowanie działalności produk- 
cyjnej uczniów, jak też typowanie 
specjalistów,  mistrzów-dydaktyków 
do nauczania zawodu - 

Dużą rolę w kształtowaniu osobo- 
wości dziecka przyznaje się trady- 
cyjnie już rodzinie, Natomiast no- 


vum w reformie jest to, iż zapla- | 


nowano wiele konkretnych przed- 
sięwzięć, które rodziców bezpośred- 
nio angażują we współpracę ze szko- 
łą. Uważa się bowiem, że zwiększe- 
nie efektywności wychowania w 
znacznym stopniu zależy od zespo- 
lonych wysiłków uczniów, szkoły, 
rodziny i kolektywów  pracowni- 
czych. 

„Kadrowy nauczyciel —  powie- 
dział W. I. Lenin — powinien u nas 
zajmować taką pozycję, jakiej nigdy 
nie zajmował i nie może zajmować 
w _ społeczeństwie .burżuazyjnym. 
Jest to prawda nie wymagająca ude- 
wadniania. Do tego stanu powinni- 
śmy zmierzać systematycznie, nieu- 


Wychowanie przez pracę i dla pracy 


stannie, wytrwałą pracą zarówno 
nad jego rozwojem duchowym, jak 
i wszechstronnym przygotowaniem 
do tego zaszczytnego tytułu i — co 
jest sprawą po trzykroć najważniej- 
szą — nad podnoszeniem jego Sy- 
tuacji materialnej”. 

Pomyślne wdrożenie zasad refor- 
my oświatowej w znacznym stopniu 
zależy od nauczycieli — ich ideo- 
wego zaangażowania, wiedzy, umie- 
jętności zawodowych i kultury. Dla- 
tego też nieodłączną częścią reformy 
jest doskonalenie systemu kształcenia 
kadr nauczycielskich, jak też podno- 
szenie kwalifikacji już pracujących 
pedagogów. 

Jednym z najważniejszych zadań 
władz  eświatowych i wyższych 
uczelni, szczególnie pedagogicznych, 
jest prowadzenie selekcji młodzieży 
do nauki w tym zawodzie. Owa wy- 
selekcjonowana młodzież będzie 
zdobywać nowoczesną wiedzę i do- 
bre przygotowanie praktyczne. Prze- 
widuje się m.in., iż będzie ona stu- 
diować również podstawy nowocze- 
snej produkcji, metody zawodowego 
ukierunkowywania uczniów, w 
większym niż dotychczas zakresie 


zdobywać umiejętności pedagogic: 
no-psychołogiczne. 

Planuje się również rozwijan. 
studiów inżynieryjno-pedagogic: 
nych. Wynika to z rosnącego zapc 
trzebowania szkół wszystkich typo' 
na pedagogów, wychowawców, misi 
rzów-dydaktyków nauczania zawo 
dowego. 

W parze z rosnącymi wymagania 
mi w stosunku do nauczycieli idzi 
zwiększona troska państwa o wa 
runki, w jakich pracują. Rady de 
putowanych ludowych, władze o 
światowe, organizacje związkowe 
komsomolskie zobowiązano do po 
dejmowania działań na rzecz umae 
niania kadr pedagogicznych, zmniej. 
szania ich fluktuacji, troski o po 
prawę warunków pracy i życia 
ochrony zdrowia, przydzielania in 
mieszkań w pierwszej kolejności itp 
Rozwija się też system moralnegte 
i materialnego premiowania pracy 
najlepszych pedagogów, zwiększone 
zostaną płace nauczycielom, wycho- 
wawcom, mistrzom-dydaktykorimr 
kształcenia zawodowego oraz innyn 
pracownikom systemu oświaty. 


k 
- Przedstawłone — z konieczności 
skrótowo — cele i założenia reformy 
oświaty w ZSRR nie ukazują ogro- 


mu praey organizacyjnej, jaką trze- 
ba wykonać, aby przebudowzc sy- 
stem szkolny. Jest to jednak v.vea 
konieczna, jeśli główne kieruik' re- 
formy szkolnictwa ogólnokszta!cące- 
go i zawodowego przyjęte przez KC 
KPZR w dniu I0 kwielnia oraz 
przez Radę Najwyższą ZSRR 12 
kwietnia 1984 r. mają być do 1990 
roku zrealizowane. 

Dlatego też nowy system szkolny 
wdrażają nie tylko władze oświato- 
we. Aktywnie włączyły się w przte 
organizacyjne Komitety Coentsuine 
komunistycznych partii oraz Radv 
Ministrów Republik Związkowych, 
terenowe instancje partyjne 1 wia- 
dze administracyjne,  orga:n/ec,e 
związkowe i komsomolskie. przed- 
siębiorstwa, kołchozy 1 sowchowy. 
Powszechne jest bowiem zrozunie- 
nie faktu, iż ogromne zadania k 1a 
bieżącego i początku przyszłego >tu- 
lecia będą rozwiązywali ci. ktorz: 
dziś zasiadają w szkolnej ławie Ich 
właśnie trzeba tak wychować 1 wy- 
kształcić, by nie tylko opanowali an- 
świadczenia starszych pokoleń. aie 
potrafili je wzbkosecić o własne dco- 
konania. 


« Fot. CAF = TASS 


 ZYCJE PARTILNKE 


Realizując uchwałę 
XVI Pilenum 


Problemy leżącego już ponad 5 
min członków odrodzonezo ruchu 
związkowego  zniajdują Się nadal 
w centrum uwagi komitetów i a- 


ganizacyji partyjnych - Instancje i 
organizacye udzielają związkowcom 
wydatnej pomocy w umacnianiu 


szereguw i rozwoju działalności 
w;ród załóg, 

[B Koszalin. Z inicjatywy KW o- 
Gontzowane są w województwie |:cz- 
ne szkolenia aktywu związkowego, 
w tym na kursach o tematyce związ- 
kowej i samorządowej. W ub. roku 
przeszkolono w tym zakresie 1750 
o©sób — przewodniczących organiza- 
ch związkowych, I sekretarzy POP 
dużych zakładów oraz innego akty- 
wu  społeczno-gospodarczego. W I 
półroczu br. zorganizowano mi.in. 
dwudniowe seminaria związkowe w 
województwie dla przewodniczących 
zarządów zakładowych ZZ. Do związ- 
ków należy w województwie ok. 35 
proc. zatrudnionych. 


„« IB Sieradz. Zakładowe organizacje 
partyjne i związkowe w wojewódz- 
twie zajeły sie ostatnio uaktywnie- 


społecznej inspekcji pracy 
w przedsiębiorstwach, a w  «ielu 
przypadkach jej reaktyą „- 


Obeonie działa 370 społecz. 
apektorów pracy w blisko 1.6 _ 
kładach, jednak uznano iż społoczna 
inspekcja pracy jest aktywna tylko 
w połowie przedsiębiorstw. Nie za- 
dowala zwłaszcza . działalność od- 
działowych i grupowych społecznych 
śnapektorów, którym brakuje często 
podstawówej wiedzy w zakresie 
uprawnień 'i ' obowiązujących regula- 
minów Wontroli. Wyciągając z tego 
wnioski, w zakładach pracy woj. sie- 
Fadzkiego przystąpiono do szerokie- 
go szkolenia społecznych inspekto- 
sów. Na cóżnych kiwsach doksztalłca 
sbę 340 osób. 


U Katowice. W pracy partyjnej 
grzywiązuje się wiele uwagi da in- 
tegracji oganizacji związkowych. 
Przy aktywnym zaangażowaniu ko- 
„sańetów miejskich i gminnych po- 
wstało blisko 40 taaenowych komisji 
współpkacy związków zawodowych 
69 oznacza, że w ok. połowie jed- 
nostek administracyjnych w woje- 
wództwie istnieją już te komisie. 


Sygnały z ktaju 


Zzłosiło do nich akces ponad 430 or- 
ganizacji związkowych. 
Przeanalizowano również udzał 
€złonków partii w ruchu zwijzko- 
wym i realizację odnośnych npostano- 
wień KC PZPR w tej sprawie. Do 
związków należy 10 proc.członków 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
i liczba ta systematycznie wzrasta. 
Przenrowadzona konwola w zakła- 
dowych organizacjach  vartyjnych 


„wyxazała, że nada) wzeba uświada- 


miać polityczną potrzebę przynależ- 
ności członków partii do związków. 
Eszekutywy ROP w zakładach sfor- 
mułowały na ten temat niezbedne 
wnioski, 


M Kraków. KD Śródmieście oce- 
a) dzialalność organizacji party j- 
nych w rozwoju i umacnianiu ruchu 
związkowego w dzielnicy stwierdza- 
jąc, że współdziałanie POP ; zarzą- 
dów zakładowych przebiega na ozyół 
bez zakłóceń. Wszazano na liczne 
przykłady wspołnracy w przedsię- 
biorstwach orga:wzacji partyjnych ; 
świązżkowych, np. ntzy oviniowaniu 
docyzji w sprawach pracowniczych, 
rozdziale środków z funduszu socjai- 
nogo i mieszkaniowego, przeulądach 
stunowisk pracy czy organizowaniu 
akcji socjalnych Związki działają 
w zdecydowanej większości przed- 
szębiorstw, w których mogą być 
utworzone, wskazano jednak na zbyt 
małe uzwiązkowienie mistrzów i 
kWrygadzistiów w części zakładów 
kieś pół 7pdania w cozwoju orga- 
„Przestrzeni stylistyki” pczelniach. 

wi załapać pamieciev. 

M Piła. Esetutyrce ew -. "la, 
że ponad 25-letni okres odbudowy 
związków zawodowych zakończył się 
powodzeniem, jakkolwiek poziom u- 
związkow:enia załóg nie wszędzie 
jeszcze zadowala. Egzekutywa zobo- 
wiązała instancje podstawowe w 
województwie do generalnego prze- 
glądu zjawisk występujących w ru- 
chu związkowym oraz określenia do 
końca I półrocza br. zadań w pracy 
partyjnej w dziedzinie umacniania 
rangi związków wśród załót. 


Partia a problemy 
związkowców 


Wnioski Z kampanii Sprawozdaw-, 
620-wyborczej w ogniwach PRON 
ovaz jej dorobek w umacnianiu linii 


porozunkenia narodowego, walki i 
socjalistycznych reform Jyskutowa- 
ne są w wielu komitetach i orza- 
nizaciach partyjnych. Nie brak ocen, 
że PRON wyraźnie umocnił się „na 
dołe” m.in. dzięki konkretnej 
wspołpracy z POP w różnych śro- 
do wiskach. 


MM w wej. włocławskim w okresie 
kanmsoaiii powstało 50 wych ogniw 
podstawowych PRON. We władzach 
ruchu zaaleźli się w wyniku wybo- 
rów często nowi ludzie. w tym ak- 
tyu sc; partyjni, którzy zapoczątko- 
waji bardziej ożywioną działalność 
wiciu ogniw. Oceniono stan realiza- 
cji wrogramów wyborczych. Aktywi- 
ści ruchu inicjują czyny Społeczne 
w województwie. Np. Rada Gminna 
PRON w Raciążku zmobilizowała 
mieszkmiców do wybudowania drogi 
długo:c! 700 m oraz wiaty autobu- 
sowej. W gminie Fabianki tamte jsza 
rada PRON doprowadziła do zało- 
zenia spółdzielni mieszkaniowej, 
kióra w ciągu dwóch lat istnienia 
przekazała dwa budynki mieszkalne 

ia 18 rodzin, a następny będzie go- 
tow; ao konca be. 


, M Dorobkiem kampanii w wej. 
raeszowskim jest powołanie 42 ś4ro- 
dowiskowych ogniw PRON, pozy- 


„skanie ponad 3 tys. nowych człon- 


ków Graz utwoczenie 10 młodzieżo- 
wycia rad PRON. Wniosek do dzia- 
łania po kampanii — działać nie po- 
przez narady i posiedzenia, a nawią- 
zżywac autentyczny dialog z miesz- 
kańcami miast | wsi, dostosowywać 
do tegG założenia formy pracy ru- 
chu. Na wsi wiele ogniw PRON przy 
"aziaie POP podjęło palące proble- 
my gospodarcze rolników, jak za0- 
catrzenie wsi w wodę, budowa wo- 
dociągów i kanalizacji, organizacją 
skupu płodów rolnych. 
MW takcie kampanii w wej 
gdańskim powstały 43 nowe ogniwa 
PRON oraz przybyło 2600 członków. 
Dorobkiem dyskusji jest wiele wnio- 
sków zapisanych w programach 
działania lokalnych ogniw ruchu, 
dotyczących gospodarki komainalnej, 
handm i obsługi rolników. Warosło 
zainteresowanie Narodowym Czy- 
nem Pomocy Szkole — działa obe- 


cnie w województwie 95 komitetów 
NCPS. | 
W PRON — siła 
„na dole” | 


Napływają sygnały © nowych ini- 
cjatywach i doświadczeniach w re- 
alizacji uchwały XVI, „robotniczego” 
Plenum KC. 


M) 
MM Organizacja partyjna Huty im. 
Lenina skupiła się na umacnianiu 
zaufania pracowników do organiza- 


eji partyjnych. m.m. poprzez czest- 
sze zasięganie przez POP opini: bez- 
partyjnych. Przy KZ w DpoSzCzZEego|- 
nych zakładach powołano zespoły 
konsultacyjne do spraw relormy g0- 
spodarczej. Komitet Fabryczny po- 
wołał także zespoły Interwencyjne, 
które odbywają systematyczne spot- 
kania z robotnikami w Sprawie stę- 
nalizowanych przez załogę, truduych 
problemów. Analizuje się m.in. wy- 
niki załatwiania przez administracje 
spraw pracowniczych eraz stosunki 


_ międzyludzkie na wydziałach. 


Pe XVI Plenum KC w Kombina- 
cie częściej zaprasza się na narady 
partyjne bezpactyjnych  pracown.- 
ków, zwłaszcza robotników. Włącza 
się ich do komisji przygotowu iących 
różne materiały i oceny. Sekretaze 
organizacji partyjnych przedstawia- 
ją na otwartych zebraniach proble- 
my, którymi żyją KZ i POP, wy- 
sałuchują robotniczych opinij i wnie- 
sków. W każdym z wydziałów HiL 
bworzy się rezerwę kadrową, ziożoną 
2 wyróżniających się pracowników. 
W br. pr.yjęto do partii 50 osób 
— orzeważ'ne roboitninów. 


MW zakładowych organizacjach 
partyjnych wej. lubelskiege podsu- 
mowuje się efekty w dotychczasowej 
reakzacji uchwały XVI Plenum KC. 
Częsta w tych roboczych ocenach 
wskazuje się na rozwój szeregów 
partyj,nych, zasilanych zwłaszcza 
przez robotników. I tak w traech 
dużych przedsiębiorstwach Lubelsz- 
czyzny — ZA w Puławach, FŁT 
w Kraśniku waz WSK Świdnik 
wstąpiło w br. do partii 50 pracow- 
ników, w tym 41 robotników. W re- 
jonie Opola Lubelskiego przyjęto do 
partii 103 kandydatów, z tego 47 ro- 
botników i 21 rolników. Zorganizo- 
wano w przedsiębiorstwach szkoły 
aktywu robotniczego. W Zakładach 
Aagowwych w Puławach szkoli sie 
w SAR 30 robotników, w zakładach 
„Unitra” w Lubartowie — 42. Są w 
poże:xjalni kandydaci do partii. 

W wyniku realizacji uchwały XVI 
Plenum KC wzrosła więź instancji 
partyjnych z załogami, częściej sięga 
się do robotniczych opinii. Np. w 
Favryce Łożysk Tocznych w Ponia- 
towej z inicjatywy KZ reaktywowa- 
no narady produkcyjne w wydzia- 
iach : zakładach. W innych przed- 
siębiorstwach regiona przystąpiono 
do odrodzenia aoc jalietycznego 


" wspolzawodnictwa pracy. 
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[M Aktywnie pracował w bieżącej 
kadencji wojewódzki zespół poselski 


w Katowicach. Posłowie odbyli po-- 


nad 2400 spotkań z wyborcami, z 
udziałem blisko 190 tys. obywatel. 
Na spotkaniach organizowanych czę- 
sto z inicjatywy instancji i arganie 
zacji partyjnych, glos zabrało 10 tys. 
osćb zgłaszając ok. 2100 postulatów. 
W ramach pełnionych dyżurów po- 
słowie przyjęli 4400 interwencji, z 
których większość została pozytyw- 
nie załatwiona. Zespół poselski w 
we). katowiakim liczy 46 osob. 


DD W Rolniczej Spółdzielni Pro- 
„dukcyjnej Zabełków, woj. katowic- 
kie odbyło się spotkanie rolników 
z gminy Krzyżanowice. Omawianmw 
problemy umacniania sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. W dyskusji u- 
azestniczyło 360 robotników e zakła- 
dów pracy Raciberza. Podireślano, 
4e spotkania takie służą  Jjepszenmu 
'wzajemnemai poznaniu się obu śro- 
dowisk i' 
wapółpeacy: -'' 


NJ ZYCIE PARTII 


nawiązanii konkretnej 


MW woj. tarnowskim instancje 
partyjne podjęły problemy śSrodowi- 
ska pracowników kultury. Liczy ono 
w województwie ok. 1000 osób, 
w tym 100 twórców kultury (literaci, 
plastycy. reżyserzy, dziennikarze). W 
środowisku działa ponad 200 człon- 
ków partii, skupionych w 5 POP. 
Aktywnością wyróżnia się partyjny 
zespół KW do sbraw Kultury i Wo- 
jewodzki Zespół Partyjnych Biblio- 
tekarzy. Postanowiono organizować 
spotkania problemowo-branżowe na 


temat najważniejszych spraw po- 
szczególnych grup łego  środowi- 
SsKa. 


M Roepoczęła działalność Woje- 
wódzka Szkoła Partyjna przy KW 
w Jeleniej Górze. Na pierwazych 
dwóch kursach lwótkoterminowych 
wiedzę ' pogłębiwo '1%0: skuchaczy, 
głównie. sekretarze KZ i POP z «a- 


„kładów przemysłowych. Na każdym 


kaursię przewikziano 33 godmny wy- 


'kładów i sebinatiów, prowadzonych 


uczelni. Do końca br. planuje się 
przeszkolenie 600 osób spośród ak- 
ty wu społeczno-politycznego. 


[M WOKI w Białej Podlaskiej 
podjął akcję lektorską w środowi- 
skach młodzieży i zakładach pracy. 
Lektorzy KW i GZP WP wygłaszają 
w województwie odczyty na 3 te- 
maty: historyczne i  wspólczesne 
znaczenie konferencji w Jałcie i Po- 
czdamie, rozmowy  rozbrojeniowe 
Z5SRR=USA w Genewie oaz wkład 
narodu polskiego w zwycięstwo nad 
faszyzmem. Zaplanowano zorganizo- 
wanie 50 spotkan. | 


BMKZ w Fabryce Łożysk 
nych w Kraśniku przy udziale 
WOKI w [Iuawblinie zorganizował 
konferencji odbywającej się w xa- 

i polityczna rola klasy 
robotniczej w roawoju regionu lu- 
belskiego”. Obok naukowców, w 
konferencji odbywającej się w za- 
kiładowym tucy uczestni- 
cay  nobotnicy +  aajwięlezych 


Tecz- 


przedsiębiorstw. lstotnym nurtem 
obwad były metody zwiększania po- 
litycznego oddziaływania organizacji, 
partyjnych na aktywność społeczną 
i produkcyjną załóg. Przyjęto wnio- 
ski m.in. w rozwoju edukacji eko- 
nomicznej i 
pracy. 


M I sekretarz KG w Lubniu, wej. 
nowosądeckie spotkał się z 80 oso- 
bową grupą uczniów 7 i 8 klasy 
tamtejszej Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej. Młodzież interesowala się in- 
cjatywami partii w gminie oraz rolą 
POP w zakładzie i na wsi. Sekretarz 
KG w Rabce odbył spotkanie z 3% 
osobową grupą uczniów Szkoły przy- 
zakładowej PKP w Chabówce. 


M W zakładach „Penar-Reme” w 
Ciechanowie zainaugorowano two- 
rzenie w województwie Młodzieżo- 
wym Bcygad 406-1ecia PRL. Mają one 
na oeki rozwój współzawodnictwa 
pracy wśród młodzieży. Inicjatywę 
podjęto w innych zakładach pracy 


prawnej w zakładach 
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Fragmenty przemówienia 5 sekretarza KC PZPR, gen. WOJCIECHA AMRA 


wygłoszonego na XIX Plenum Komitetu Centralnego 


W sprawie nadrzędnej 


= głos wspólny 5 


„.„Występujące dziś w naszym spo- 
łeczeństwie — tym samym więc 
a może nawet szczególnie wśród in- 
teligencji — podziały i sprzeczności 
oraz związana z nimi walka wyni- 
kają: i . 
Po pierwsze — z ideowo-politycz- 
ch, klasowych antagonizmów od- 


*dzielających wszystko to, co socja- 


listyczne lub zdołne z socjalizmem 
konstruktywnie koegzystować i 
współbrzmieć, od tego co ANNO 
listyczne; 


. Po wtóre — z nieustannego starcia 
nowego,  posiępowego, twórczego, 
sprzyjającego rozwojowi. efektywno- 
Ści i nowoczesności ze starym, skost- 
niałym i przeżytym, jawnie nie do- 
stosowanym do wyzwania, do wy- 
magań współczesnej epoki. 


Partia widzi swą powinność w po- 
łączeniu zdecydowanej obrony pryn- 
cypiów socjalizmu z wolą i umie- 
jętnością odnowy rozumianej jako 
proces ciągłego poszukiwania i 
wdrażania bardziej efektywnych i 
nowoczesnych rozwiązań. 


Linia IX Zjazdu wyrasta z mar- 
ksistowsko-leninowskieeo założe- 
nia, że czołowa rola klasy robotni- 
czej, realizacja klasowego kursu 
partii nie odbywa się kosztem in- 
nych klas i warstw ludzi pracy, 
a przeciwnie spełniana jest w in- 
teresie całego narodu. Akcentowanie 
tej roli klasy robotniczej to nie dzie- 
lenie, nie konkurencyjność. To okre- 
ślenie miejsca czołowej siły socja- 
listycznego budownictwa według jej 
historycznej i społecznej misji. 


Zasługi, jakie położyła postępowa 
inteligencja polska dla kształtowa- 
nia postaw patriotycznych, obrony 
przed wynarodowieniem, podtrzy- 
mywania woli wybicia się na nie- 
podległość, stymulowania przemian 
społecznych, są niezwykle cennym 
dziedzictwem. Im głębiej w nie 
wchodzimy, im mniej pozostawiamy 
niedomówień, tym trudniej jest na- 
szym przeciwnikom prowadzić żeru- 
jące na mitach i fałszerstwach ma- 
nipulacje. Przyszłość zadecyduje. A- 
le przeszłość uczy. Na tym polega 
znaczenie walki o edukację histo- 
ryczną narodu. A zwłaszcza młodzie- 
ży. Z czego być dumnym, a co prze- 
zwycieżać? Co pielegnować, a co 
wypalać gorącym żelazem? (...) 


Jakościowy postęp 
to nasze „być aldo nie być” 


TOWARZYSZKI I TOWARZY- 
SZE! 
Były w naszej. historii okresy, 


kiedy pierwszym narodowym  zada- 
„niem było odzyskanie państwowości, 


. wartości humanistyczne, 


odbudowa zniszczeń, kładzenie fun- 
damentów. Dziś takim naczelnym za- 
daniem jest dokonanie zdecydowa- 
nego postępu w gospodarce, a w 
szczególności jakościowego skoku w 
dziedzinie naukowo-technicznej. Z 
wielkim uproszczeniem można te 
określić jako prawdziwe polskie, 
„być albo nie być”! Te główne ogni- 
wo. Wszystkie inne problemy, cho- 
ciaż niezwykle ważne, stają się wo- 
bec niego wtórne (...) 


(..) Powołaniem nauki jest — na 
podobieństwo lokomotywy —  ciąg- 
nąć gospodarkę i życie społeczne, 
cywilizację, myślenie, obyczaje. Przy 
czym miernikiem oceny nauk ści- 
słych, stosowanych, jest odpowiedź 
na pytanie — na ile przyczyniają się 
one do tego, aby Polska była Do- 
gatsza, a człowiekowi do zę lżej, 
lepiej. 


Z kolei miernikiem oceny nauk 
społecznych jest odpowiedź na py- 
tanie, na ile dzięki nim człowiek 
staje się mądrzejszy i lepszy, wy- 
dajniejszy w pracy i bardziej twór- 
czy w społecznym działaniu (...) 


(..) W dyskusji mówiono o spra- 
wach kultury. Jest to obszar ogrom- 
ny poczynając od — nazwijmy to 
— „Najwyższych pięter" twórczości 
artystycznej, poprzez cały wachlarz 
różnych form upowszechniania i 
uczestnictwa, aż po sprawy dnia co- 
dziennego. '- | | 


Tymczasem w naszym społeczeń- 
stwie rozumienie kultury zbyt często 
dotyczy tylko jej, co prawda, nie- 
zwykle ważnej, ale mimo wszystko 
cząstki. Najrzadziej tym pojęciem 
obejmuje się obszar stosunków _mię- 
dzy ludźmi. Nie chciałbym zwulga- 
ryzować złożonych dylematów poli- 
tyki kulturalnej, ani pomniejszyć 
znaczenia procesów twórczych. Jed- 
nakże nawet największe osiągnięcia 


intelektualnej czołówki byłyby „wo- 


łaniem na puszczy”, gdyby nie wpły- 
wały na ciągłą i widoczną popcawę 
elementarnych form kultury życia 
i współżycia społecznego, codzien- 
nych postaw, zachowań i obyczajów, 
dbałości o piękno polskiego słowa 
(...) 


(...) w ocenach twórczości stosu- 
jemy i stosować będziemy kryteria 
merytoryczne. W tak delikatnej, in- 
dywidualnej sprawie, jak twórczość 
naukowa i artystyczna — mówił Le- 
nin — nie ma miejsca na mecha- 
niczne wyrównywanie, niwelowanie, 
panówanie większości nad mniejszo- 
ścią. Twórczość kulturalna nie może 
być traktowana szablonowo. W tej 
dziedzinie mniej niż gdziekolwiek 
można sobie pozwolić ną schema- 


ty. 

Myślę, że kierując się tym łaście 
wskazaniem Lenina, można w 'sto- 
sunku do różnych gatunków twót- 


czości przyjąć prostą regułę — liczy 
się przede wszystkim dobro Polski, 


na lojalność wobec państwa. Poniżej 


elementac- 


tego poziomu nie zejdziemy. Ale też 
nikogo ani błaganiem, ani przemocą 
nawracać na socjalizm nie zamierza- 
my. Tak formułowaliśmy naszą po- 
litykę w pierwszych latach powojen- 
nych wobec kadr fachowych z okre- 
Su przedwojennego. Sprawdziła się 
w pełni. Sprawdzi się i teraz. 

Partia chce być otwarta na 
wszystko, choćby gorzkie, trudne 
i rogate, ale co rodzi się z naszych 
polskich dylematów i z polskich na- 
dziei, a nie z cynicznego nihilizmu. 
Nie każdy, kto nas krytykuje, jest 
przeciwko nam. I nie każdy, kto 
nas chwali, jest z nami. Naprawiaj- 
my błędy niezależnie od tego, z ja- 
kiej strany krytyka pochodzi (...) 


Genimy innowacyjność 
„1 asiągane efekty pracy 


DRODZY TOWARZYSZE! 
IX Zjazd wytyczył linię od której 


odwrotu nie ma i nie będzie. Aby. 


urzeczywistnić socjalistyczną odno- 
wę, aby partia tą sama stawała się 
nie taką samą zrobiliśmy niemało. 
Jednakże aby nie mogło dojść do 
powtórzenia się deforrhacji, 
rych mówi przyjęte na XII Plenum 
sprawozdanie o przyczynach i prze- 
biegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej, trzeba wy- 
trwale przezwyciężać oportunizm za- 
równo wobec klasowego przeciwni- 
ka, jak i zła w naszych własnych 
szeregach. Zwalczać metody i nawy- 
ki, które ciągną wstecz (...) 

(.) Abecadłem politycznego dzia- 
łania jest pozyskiwanie ludzi. Linia 
porozumienia i walki ma w inteli- 
genckich środowiskach szczególne 
znaczenie. Wymaga bardzo skrupu- 
latnych rozróżnień. Czas teraźniejszy, 
choć pełen napięć i trudności, ma 
tę zaletę, że zrzuca maski, odsłania 
prawóę RU i poglądów (. | 


Hiziemy drogą logu 
i partnerstwa  -. 

Idziemy drogą dialogu i pactner- 
«stwa, autonomii i samorządnoścoż in- 
 teligenckich organizacji A stowarzy- 
szeń. Jest to . „impułs, by” działający 
w nich ludzie dobrej. „woji własnymi 


'wysiłkami dopełnili . dzieła - porozu- 
„mienia i normalizacji w inteligen- - 


ckich środowiskach. 
Ludzie działający nigdy nie wie- 


dzą jak oceni ich historia. Ale jed- - 


o któ- - 


„zainteresowanie społeczne. 


nego jesteśmy pewni: nie wybaczy 
ona nieobecności, bierności, maraz- 
mu. Z uznaniem natomiast oceni 
udział, aktywność, wkład twórczej 
myśli i działania. | 

Goście naszego plenum reprezen- 
towali różne środowiska, zawody, 
regiony. Ale nie mieliśmy do czy» 
nienia — chociaż powiem otwarcie 
obawiałem się tego — z przerzuce= 
niem odpowiedzialności, boczeniema 
się i obrażaniem. Wypowiedzi eecho= 
wało poczucie jednej wspólnej ed 
powiedzialności — przed Polską. 
W szczególnej mierze dotyczy to na- 
szej partii. Jej rolą jest przecież pe- 
budzanie i organizowanie twórczego, 
zbiorowego «myślenia --i marksistowe 
sko-leninowskie ' syntetyzowanie je- 
go efektów, przewodzenie we wdra» 
żaniu postępu do społecznej prak= 
tyki. Jest: ta.rola: burzyć ela tego, 60 
konserwatywne, co. Ramuje postęp, 
przeszkadza w. realizacji zasad 
ustrojowych socjalizmu, a jednocze- 
Śnie organizatora wykofzystania na 
szych realnych, polskich możliwości 
Jak mówiło wielu towarzyszy, partia 
powinna być generatorem postępu 
w zakładzie pracy, w gospodarce, 
promotorem szybkiego awansu Judzt | 
twórczych, przemian w polityce kad- 
rowej, w stosunkach społecznych 
(...) 5. z 

(..) Plenum dało 
konkretnych działań na dziś, jutro 
i dalej, a także do teoretycznych, 
naukowych uogólnień, które mogą 
i powinny być wzięte na warsztat 
przez placówki naukowe, zwłaszczą 


przez Polską Akademię Nauk i Aka- 
demię Nauk Społecznych. 


Nasze posiedzenie miało praktycz- 
ne i teoretyczne znaczenie. Jest to 
jego wielka zaleta. Było to plenum 
doniosłe. Wieńczy pewien etap, ale 
co najważniejsze podejmuje zasad- 
nicze problemy, stawia perspekty- 
wiczne zadania. | 


inspiracje _ de 


szerokie 
Uniwer- 
sałny charakter plenum, śŚmiałość 
podjęcia tematu, przynoszą zaszczyt 
Komitetowi Centralnemu i wszyst- 
kim przedstawicielom inteligencji 
polskiej, -którzy tak aktywnie i 


Wielce zobowiązuje nas 


twórczo podeszli do. tego zadania. 
Sprawy inteligencji . nie. mogą być 


traktowane kampanfjnie. Musi te 
być system działań stale usprawnia- 


"By i „ulebszany. Czego byśmy nie 
uchwalili, jak. mądcych słów nie wy 


powiedzieli, zadecyduje realizacja, 
rozstrzygnie praktyka, Te nią bę- 
dziemy mierzyć wartość tego ple- 
num, jego perspektywiczne znacze- 
nie dla Polski. 
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Inspekcja Robotniczo-Chłopska 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza wysunęł, postulat utworzeńn:a 
inspekcji Robotniczo-Chłopskicj dą- 
żąc do realizacji bDczekiwań tudzi 
pracy, poszukując nowych form «- 
czestnictwa robotników i chłopów 
w Szeroko rozumianym  precesie 
rządzenia państwem. Polityczny 
sens takiego postulatu tkwi w umo- 
żliwieniu przedstawicie'om klasy 
robotniczej bezpośredniej, ebywa- 
telskiej ingerencji w sytuacje i zja- 
wiska godzące w ich interesy. 

Inicjatywa  powołan:a w Polsce 
tego rodzaju inspekcji nie przypad- 
kiem pojawiła się właśnie obecnie. 
Żyjemy w okresie ostrych trudiości 
gospodarczych i spiętrzenia się rózż- 
nych problemów. a także zanied- 
bań w pracy ogniw administracji 
bezpośrednio pracujących na rzecz 
obywateli. Często mamy do czynie- 
nia z różnorodnymi  deformacjami 
w życiu społecznym 1 politycznym, 
polegającymi m.in. na naruszaniu 
socjalistycznej zasady sprawiedii- 
wości społecznej, marnotrawstwie, 
spekulacji, zmniejszaniu się znacze- 
nia fundamentalnych kryteriów oce- 
my człowieka, takich jak dobra pra- 


W ol 


djęć 


— 


wy człowiessa jako gospodarza kra- 
ju, pracaAau.au i obywatela. BĄ 
Aktywność t bezposredni udział 
robotników j chłopów w działalicŚ- 
ci kontrolnej w państwie  socjali- 
stycznym stavowj gwarancję ustrze- 
żema się od kolejnych błędów, za- 
bezpieczenia się przed przeg.ęciein 
w stronę anarchii, woluntaryz:nu 
itp. DUególniając, można feninowską 
koncepcję kontroli społecznej wi- 
dzieć przez pryzmat demokracji so- 
cjalistycznej, która każdemu daje 
prawo występowania jako aklyw- 
nemu gospodarzowi kraju i na każ- 
dego nakłada taki obowiązek. Zus: 
uczestniczenie w kontroli dobrze u- 
czy zarówno korzystania z tego pra- 
wa. iak i uświadomienia sobie teso 
obowiązku. | 
Kontrola społeczna nie zastępuje 
ani nie wyręcza kontroli państwo- 
wej. Koncentruje ona swą uwagę 
na skutkach społecznych działania 
administracji. mając na względzie 
przede wszystk'm ochrovę interesów 
i potrzeb społeczeństwa, podczas 
gdy kontrola państwowa kładzie ak- 
cent na celowość i legalność poste- 
powania. Pierwsza jest więc kan- 


komitety wojewódzkie partij wraż 
< sojuszniczymi  stronnictwam, w 
różnych środowiskach 
oraz w sierpniu w ramach konsulta- 
cji założeń płanu realizacji zadań 
po XVI Plenum. Jednocześnie, w sy- 
tuacji, kiedy przeprowadzone w lip- 
cu i w sierpniu ub.r. konsultacje nie 
dawały jednoznacznych odpowiedzi 
co do pożądanego kształtu ;j umiej- 
scowienia IRCh w systemie spolecz- 
no-prawnym w państwie, Sekreta- 
riat KC postanowił przeprowadzić 
prace eksperymentane w ograni- 
czonej liczbie województw. 

Na podstawie dobrowolnych zgło- 
szeń wybrano 13 województw, w 
których począwszy od października 
prowadzone były kontrole doświad- 
czalne IRCh. W kontrolach tych 
uwzględniono różne możliwe do za- 
stosowania warianty organizacyjno- 
-prawne, opierając się na przepi- 
sach ustawy o Systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego, 
ustawy o NIK oraz na żasadach 
funkcjonowania Głównej Inspekcji 
Terenowej. 

Kontrole doświadczalne . dostar- 
czyły obfitego mater'ału, w oparciu. 


społecznych 


we, wyspecjalizowane komórki 
NIK ds. IRCh z odpowiednim zabez- 
pieczeniem etatowym, których za- 
daniem będzie: organizowanie dzia- 
łań jnspekcji. prowadzenie szkołen 
i instruktażu, fachowa pomoc iuns- 
pektorów zawodowych w trakcie 
działań IRCh, nadawanie biegu 
wnioskom pokontrolnym i czuwanie 
nad tch realizacją, zbieranie do- 
świadczeń i opracowywanie po- 
trzebnych analiz. Tego rodzaju or- 
ganami na szczeblu wojewódzkim 
będą oddziały delegatur NIK ds. 
IRCh. 

Cechą wspólną wszystkich wariau- 
towych rozwiązań stosowanych w 
ramach kontrol; doświadczalnych 
była zasada sprawowania przez 
partię politycznego kierownictwa 
nad działaniem Inspekcji Robotni- 
czoe-Chłopskiej. Uzyskanie pozytyw- 
nych wyników możliwe było dzię- 
ki dużemu zaang:żowaniu kon*ro- 
lerów społecznych i przede wszyst- 
kim dzięki dobrej pracy powoła- 
nych przy KW zespołów ds. IRCh. 
Stąd w modelowych rozwiązaniach. 
w zakresie działań nartyjnych, prze- 
w'dziano spelnienie podobnej roli 


rońie interesów ludzi pracy 


MAREK WIECZORKIEWICZ 


ea, uczciwość oraz pojawianiu się 
w niepokojącej skali zjawisk o cha- 
zakterze patologii społecznej. Z po- 
wołaniem IRCh związane są  na- 
dzieje na skuteczniejsze  przeciw- 
działanie wymienionym zjawiskom. 


Obywatelskie prawa i obowiązki 


Doświadczenia pozyskane w okre- 
słe budowania podstaw socjalizrnu 
w Polece wskazują, że problemem 
majważniejszym i najtrudniejszym 
w kształtowaniu skutecznych  me- 
chanizmów gołitycznych jest twe- 
rzenie niezbędnych  iustrumentów 
wyrażających i zabezpieczających 
imteresy klasy pysggn ia a także 
aapewnienie średniego 
uczestnictwa w życiu politycznym. 
Problem ten podnoszony jest jako 
szczególnie ważny w dokumentach 
partyjnych, poddających analizie 

kryzysów w Polsce j formu- 
łujących założenia programowe na- 
prawy i odnowy. 

Opieranie się na masach i wiara 
w możliwości człowieka toe nieod- 
łączna cecha i główna zasada dzia- 
łania partii typu leninowskiego, Te- 
za o wzrastającej roli czynnika 
ludzkiego w postępie społecznym 


jest dziś szczególnie aktualna. Dos- 
konalenie procesów funkcjonowania 
państwa i pełna realizacja nakreślo- 
nych programów,: tę w „ostatecznym 
rachunku kwestia rozszerzenia moż- 
liwości rozwoju jednostki, imicjaty- 


Marek Wieczorkiewicz jest za- 
stępcą kierownika Wydsiałe 
Społeczne-Prawnego KC PZPR. 


trolą „oddolną”, druga zaś „odzór- 
ną'. Społeczny charakter kontroli 


wyraża się w pełnieniu funkcji 
kontrelnych przez czynnik  nie4a- 
wodowy. 


Komitet Centralny PZPR, przyj- 
mując na swoim XVIII plenarnym 
posiedzeniu odrębną uchwałę o po- 

» wółaniu Inspekcji Rebotniczo-Chlop- 

skiej, podkreślił, że pragnie, by sia 
ła się ona potwierdzeniem ustrojo- 
wych zasad ludowładztwa i prak- 
tycznym wyrazem dyktatury prołe- 
tariatu. Realizowana w Polsce dyk- 
tatura proletariatu te władza klasy 
robotniczej w Sojuszu z chłopstwem 
i inteligencją pracującą. Jej kon- 
kretne przejawy, ulegające zinia- 
mie odpowiednie do warunków wew- 
nęćrznych tt międzynarodowych, w 
istocie swojej muszą być trwałe. 
Trwały też musi być ich związek z 
funkcjonowaniem . demokracji so- 
cjalistycznej. 


Źródłem koncepcji 
— (oświadczenia 


Idea powołania Inspekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej wysunięta została 
na XIII Plenum KC i potwierd:o- 
na przez Krajową Konferencję De- 
legatów PZPR. Pod obrady XVI 
Plenum KC przedłożony został wa- 
riantowy. projekt koncepcji utwo- 
rzenia jnspekcji. Podejmując odpo- 
wiednią rezolucję Plenum skierewa- 
łe te zalożenia do konsultacji, by w 
eparciu e opinie ludai pracy można 
było zobicktywizaować kształt osta- 
tocznych rozwiązań. 

Konsultacje prowadzone były 
dwojako: w lipcu 1084 s. poprzez 


o ktory powołane przy kemitetach 
wojewódzkich zespoły ds. IRCh mo- 
gły dokonać uogólnień i sformuło- 
wać wnioski pod kątem tworzone- 
go przyszłościowego modelu kontro- 
li  robotniczo-chłopskiej. Wraz z 
wnioskami z konsultacji ij badań 
opinii publicznej były one także 
przedmiotem dyskusji w trakcie na- 
rad organizowanych centralnie, z 
udziałem przedstawicieli woje- 
wództw prowadzących prace ekspe- 
rymentalne. W grudniu ub. roku 
przeprowadzono prace  Ssu:nujące 
wyniki i doświadczenia, i na tej 
podstawie opracowano dokumenty, 
które Biuro Polityczne KC PZPR 
arzedstawiło na XVIII Plenum KC. 


Bazą polityczny mandat parth 
Konsultacje społeczne, liczne dys- 
kusje i wyniki kontroli doświad- 


 czalnych wraz z doświadczeniami 


bratnich krajów | partii pozwoliły 
ną wypracowanie takich rozwiązań, 
które uwzględniając pewszcechnie 
stosowaną zasadę instytucjonalnego 
pewiązania kontroli  robotniczo- 
-chłopskiej z głównym organem kon- 
troli państwowej, kształtują IRCh 


jako w pełni samodzielny system 
społecznego działania ludzi pracy 
miast i wsi. 


Inspekcja Robotniczo-Chłopska w 
Polsce została więc ukształtowana 
jako wyodrębniony pion Najwyższej 
Igby Kontroli, działający pod idco- 
wym i politycznym kierownictwem 
instancji partyjnych oraz ściśle 
współdzialający z radami narodewy- 
mi wszystkich saczcbli. 

Zarówno na poziomie centrum, 
jak i w terenie powstają więc no- 


- rownictwa 


prze. Komisje Prawa j Praworząd- 
ności lub ich odpowiedniki na 
wszystkich szczebiach struktury pu- 
tii. 

Zatwierdzone przez XVIII Ple- 
num KC PZPR „Założenia ideowo- 
-polityczne 1 organizacyjne powuła- 
nia Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej” 
zakładają określoną kontrolną roię 
rad narodowych. Rolą rad jest prze- 
de wszystkim gospodarskie zaintere- 
sowanie wynikami działań kontroli 
sp6łceznej, rozpatrywanie ich mai 
sesjach, wydawanie zaleceń i fer- 
mułowanie ocen. Sesja rady akcep- 
tować winna listy kontrolerów Spo- 
łecznych wyłonionych na jej (erenie. 


"W ten sposób, choć organizatorem 


pracy inspekcji staje się Najwyż- 
sza Izba Kontroli — jej delegatura 
i oddziały terenowe — to jednak 
rady narodowe mają do spełnienia 
ważną rolę. Jako gospodarz swojcgo 
terenu rada może nie tylko kKorzy- 
stać z wyników działania inspek- 
cji, ale może także wpływać na ob- 
szary i kierunki jej aktywności. 

Zaprezentowany model IRCh za- 
kłada podmiotowy charakter robot- 
niczo-chłopskich grup kontrolnych. 
Poprzez powiązanie ze strukturami 
NIK i zapewnienie partyjnego kie- 
zabezpiccza się takie 
formy i warunkj  d iałania grup 
kontrolnych, aby nie tracąc wlasnej 
inicjatywności posiadały e©ne upraw- 
nienia i obowiązki zabeypioczające 
skuteczność działania. 

Ustalony zakres uprawnień grup 
kontrolnych IRCh opiera się na 2a- 
łożeniu, by były one jak najbardziej 
konkretne i możliwie maksymaine. 
W razie ustalenia nieprawidłowości, 
grupy kontrolne, w zależności od 
wagi sprawy, mają możliwość zasto- 
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sowania sankcji w postaci 5 pod- 
stawowych sposobów działania: od 
wskazywania na niedociągnięcia i 
bezpośredniego zobowiązywania kie- 
rowników zakładów do ich usunię- 
cia, poprzez wnioskowanie kar dys- 
cyplinarnych i pieniężnych (w tym 
mandatów), kierowanie spraw dc 
kolegiów ds. wykroczeń lub orga- 
nów ścigania, do wnioskowania o 
odwoływanie ,z zajmowanych sta- 
nowisk. j 

W trybie egzekwowania wniosków 
poko'trolnych Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej przewidywany jest 
współudział odpowiednich organów 
administracji państwowej eraz po- 
moc ze strony pracowników kontro- 
li specjalistycznej | organów ściga- 
nia, Pomoc ta powinna dotyczyć: 
"szkolenią kontrolerów społecznych. 
wyboru tematyki kontroli oraz for- 
mułowania j egzekwowania realiza- 
cji wniosków pokontrolnych. W pra- 
cach grupy kontrolnej może uczest- 
niczyć przedstawiciel kontroli pto- 
fesjonalnej, organów ścigania lub 
innych instytucji. Celowe jest także 
nawiązywanie bezpośrednich  kon- 
taktów z działającymi w danej jed- 
nostce oegn.wami kontroli społecz- 
nej, jak również z egzekutywą pod- 
stawowej organizacji partyjnej. 

Ważnym założeniem z punktu wi- 
dzenja klasewej roli inspekcji jest 
fakt. że będzie ona bazować na maan- 
dacie politycznym partii. Partia bę- 
dąc inicjatorką działania inspekcji 
będzie sprawować niezbędny nadzór 
polityczny nad jej funkcjonowaniem 
i poprzez polityczną inspirację dą- 
żyć de zabezpieczenia  suerokiege 
wymiaru jej eddziaływania, 


Zainteresowanie instancji i- orga- 
nizacji partyjnych przebiegiem i 
wynikami kontroli powinno dawać 
dobrą podstawę do pracy wycho- 
wawczej zarówno wśród członków 
partii w placówkach kontrolnych, 
jak i w całym środowisku. Jeśli 
inspekcja stwierdzi zaniedbania i 


niedoskonałości, wówczas daną POP. 


winna omawiać je na swoim zebra- 
nia, a jnstancja powinna dbać e to, 
by wyciągnięto wszystkie wnioski z 


_ kontroli, włącznie z karami partyj- 


nym dla członków partii, którzy 
są winni zaniedbań, 


Na zebraniach partyjnych ma się 
dokonywać typowanie i rekomen- 
dacja kandydatów na kontrolerów 
spełecznych. Jest te więc okazja de 
ocen ludzi ; stawiania im kon- 
kretnych zadań, które pe pewnym 
okresie winny być również partyj- 
nie rozliczone. Zespoły partyjne 
radnych powinny działać w kierunku 
pobudzania zainteresowania rad na- 
rodowych pracą inspekcji. Podobną 
rolę mają do spełnienia członkowie 
partii w samorządach  pracowni- 
"czych i związkach zawodowych. 
Współdziałanie partii ze stronnice- 
twami politycznymi i organizacjami 
masowymi może stanowić płaszczy z- 
nę przenoszenia partyjnego zainte- 
resowanią inspekcją na obszar ich 
działania. 


(zas pełnego uruchomienta 


Decyzjami XVIII Plenum KC za- 
kończony został etap kształtowania 
koncepcji działania  inspekefi i 
obecnie nastąpił etap jej urucha- 
mianią w skali całego kraju. Ko- 
mitet Centralny uznał za wskaza- 


ne, by *worzenie poszczególnych 
ogniw [RCk przebiegało sukcesyw- 
nie : miało charakter procesu Spo- 
łecznego, przy zachowaniu zasady 
jednolitego kształtu organizacyjne- 
go. Rozszerzenie zasięgu inspekcji 
na województwa, które nie prowa- 
dziły dotychczas tej działalności, od- 
bywać się może w miarę uzyskiwa- 
nia przez nie odpowiedniego stanu 
gotowości do skutecznego prowadze- 
nia kontroli. O tym, czy takie wa- 
runki istnieją, powinny decydować 
egzekutywy komitetów 
kich PZPR. Zapewniona jest przy 
tym odpowiednia jnspiracja i pomoc 
ze strony KC PZPR oraz instytucji 
współdziałających z IRCh. 

Działania zmierzające do pełnego 
uruchomienia Inspekcji Robotniczo- 
„Chłopskiej odbywać się będą w 
ciągu całego roku 1985. W tym 
okresie zostaną przeprowadzone 
wszystkie prace mające na celu peł- 
ną regulację prawną działania ins- 
pekcji oraz stworzone niezbędne 
warunki rzeczowe dla jej sprawne- 
go funkcjonowania w poszczególi:ych 
województwach. 

Etap wdrażania działań polilycz- 
no-organizatorskich na rzecz po- 
wołania IRCh we wszystkich wo- 
jewództwach został rozpoczęty. 
Egzekgtywy i sekretariaty wszyst- 
kich komitetów wojewódzkich wpro- 
wadziły ną swoje posiedzenia tema- 
tykę IRCh podejmując stosowne 
uchwały, decyzje i zalęcenia. W nie- 
których województwach problema- 
tyka ta była omawiana na plenar- 
nych posiedzeniach KW. 

Na szczeblu centralnym podjętych 
zostało również szereg działań u- 
kierunkowanych na stworzenie od- 
powiednich warunków dla funkcjo- 
nowania _ Inspekcji _ Robotniczo- 
-Chłopskiej. Na odbytym Plenum 
Centralnej Komisji  Koatreli Par- 
tyjnej wojewódzkie komisje kontro- 
li zobowiązane zostały do wszech- 
stronnego wspierania _ działalności 
IRCh i wyciągania konsekwencji 
partyjnych wobec członków partii 
winnych stwierdzonych _nieprawi- 
dłowości. Urząd Rady Ministrów 
wydał organom kontroli zawodowej 
zalecenia ścisłej współpracy z in- 
stancjami partyjnymi, szczególnie z 
komisjami kontroli partyjnej w za- 
kresie realizacji wniosków pokon- 
trolnych. Prokuratura Generalną, 
Komenda Główna Milicji Obywatel- 
skiej, Główny Inspektorat Koutroli 
Finansowej oraz Główny Inspektorat 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
wydały odpowiednie dyspozycje i 
zalecenfa dla podległych jednostek 
terenowych w sprawie zasad ich 
współdziałania i udzielania wszech- 
stronnej pomocy dla grup kontrol- 
nych Inspekcji  Robotniczo-Chłop- 
skiej. Mocno zaawansowane są rów- 


nież prace organizacyjne realizowa-. 


ne przez Najwyższą Izbę Kontroli 
w zakresie przygotowania i szkole- 
nia kadr, opracowywania materia- 
łów szkoleniowych dla kontrolerów 
społecznych, ustalenia propozycji 
tematów kontroli i zabezpieczenia 
rzeczowego funkcjonowania inspek- 
cji. 

Przed partią stoi zadanie stwo- 
rzenia z Inspekcji Robotniczo-Chłog- 
skiej ważnego i mocnege ogniwa w 
całym systemie kontroli w państwie. 
Ze względów politycznych i spo- 
łecznych należy nadać jej wysoką 
rangę. i 


 wojewódz- 


Z prac Komisji Wewnętrzpartyjnej 


Liczbowy 


naliza wyników przeprowadzo- 

nego ostatnio w partii spisu 

członków i kandydatów była 
przedmiotem obrad Komisji Wew- 
nątrzpartyjnej KC PZPR. Obradom: 
przewodniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak, a uczestni- 
czył w nich członek Biura Politycz- 
nego KC Stanisław Kałkus. Wyniki 
ankiety statystycznej i przede wszy- 
stkim wynikające z nich wnioski 
przedstawił 'w zagajeniu zastępca 


kierownika Wydziału  Polityczno- 
Organizacyjnego KC Jan Błuszkow- 
ski. Ż 


Na wstępie warto podkreślić, że 
zespół przeprowadzający ankietę nie 
ograniczył się do sporządzenia foto- 
grafii statvstycznej, lecz uzyskany 
materiał liczbowy poddał głębokiej 
analizie politycznej. W efekcie po- 
wstało — jak stwierdzono na po- 
siedzeniu Komisji — bardzo wni- 
kliwe i wszechstronne studium ilo- 
ściowego i jakościowego stanu partii. 
Zawarte w nim wnioski mają dużą 
wartość zarówno na dziś jak i na 
przyszłość. Dyskusja nad nimi z pe- 
wnością będzie jednym z głównych 
nurtów zbliżającego się XX Plenum 
KC, a i ważnym tworzywem w 
przygotowaniach do X Zjazdu partii. 


W dyskusji na posiedzeniu Ko- 
misji zwracano uwagę na stabilizo- 
wanie się stanu ilościowego partii. 
Partia liczy obecnie ponad 2,1 milio- 
na członków 1 kandydatów. Jest 
partią masową. działa we wszyst- 
kich środowiskach społeczno-zawo- 
dowych, wśród klasy robDtniczej, 
chłopów i inteligencji. Systematycz- 
nie rośnie liczba przyjmowanych do 
partii kandydatów, szczególnie mło- 
dych robotników i chłopów. Jest to 
wyrazem odzyskiwania przez partie 


| społecznego zaufania i poparcia dla 


jej polityki, umacniania się wpły- ” 
wów i pozycji organizacji partyj- 
nych. 


Zjawisko rosnącego napływu lu- 
dzi w szeregi partii ma tym cen- 
niejszą wymowe. że znacznie w sto- 
sunku do przeszłości wzrosły kry- 
teria stawiane przez POP wobec 
przyjmowanych do partii. Nie bez 
racji wypowiedziano podczas obrad 
myśl, że partia jest dziś silniejsza 
niż była w przeszłości, gdyż coraz 
skuteczniej działa w nowych, zna- 
cznie trudniejszych warunkach. Tym 
bardziej jednak zważywszy na ska- 
lę trudności konieczna jest stała 
praca wszystkich ogniw partii na 
rzecz prawidłowego rozwoju szere- 
gów partyjnych. Komisja uznała za 
niezbędne zintensyfikowanie pracy 
w tym zakresie prowadzonej przez 
instancje ż organizacje partyjne. 

Nie chodzi przy tym o jakikol- 


wiek nawrót do metody formalnego 
naboru. Kemisja podkreśliła, że ile- 


ściowy rozwój szeregów partii mu- 
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obraz partii 


si być ściśle skojarzeny z roawojem 
jakościowym. Na tym tle szczególnie 
mocno zaakcentowano potrzebę pra- 
widłowego kształtowania składu kla- 
sowego partii, umacniania jej ro- 
botniczego charakteru. Ważne zada- 
nia istnieją również w zakresie roz- 
woju partii na wsi. Podkreślano 
przy tym, że przy procentowo du- 
żym udziale jnteligencji w Szere- 
gach partii trzeba od partyjnej in- 
teligencji wymagać znacznie więk- 
szej aktywności. 


Szczególnie wnikliwie dyskutowa- 
no na posiedzeniu Komisji o pracy 
partyjnej wśród młodzieży i uczest 
nictwie młodych w życiu parti, 
Statystyka wykazuje wyrażny wzre- 
st liosby młodych przyjmowanych 
na kandydatów PZPR. Wsrost tea 
jodnak musi być większy x uwag 
na naturalną rotację pokołeniewą, 
Z pewnością mógłby być większy 
— jak' podkreślano w dyskusji — 
Kdyby nie liczne jeszcze słabości w 
pracy ideowo-wychowawczej z miło- 
dym pokoleniem. Zwrócomo tu uwa» 
gę na ciągle jeszcze zbyt mało a> 
tywną i zbyt mało atrakcyjną peace 


' organizacji "fałędzieżąwych. Znacz- 
"nego ożywienia wymaga też penea 


partyjna wśród nauczycieli i wz 
chowawców. za 
Prawidłowy rozwój partii wyma 
ga równoległego działania na wielu 
kierunkach. Konieczne jest stałe po- 
szukiwanie nowych, skuteczniej 
szych form i metod partyjnej ak 
tywności, zwłaszczą służących z»0m- 
wijaniu przez ogniwa partii szezcm 
kiego dialogu z bezpartyjnymi. Trze» 
ba też podjąć trudną kwestie tych, 
którzy ż partii odeszli, a chcą do 
niej wrócić. W ocenie każdej takieg 
sprawy nikt nie może zastąpić POŁ. 


odkreślono w dyskusji, że ros 

budowa szeregów  poszczęgól- 

nych POP jest najbardziej syn- 
tetycznym miernikiem jakości ich 
działania. Mamy coraz więcej przy- 
kładów dobrej pracy organizacji 
partyjnych, wyrażającej się także 
liczbą przyjmowanych kandydatów, 
a są to te organizacje, których ak- 
tywność przynosi efekty widoczne 
w środowiskach ich działania. Ta 
przede wszystkim prawda musi kie- 
runkować na co dzień pracę nad 
rozwojem szeregów partii. 


Komisja uznała za potrzebne on- 
racowanie wytycznych dotyczących 
przyjmowania do partii oraz pracy 
z kandydatami i młodymi członka” 
mi partii. W dyskusji, którą pod- 
sumował tow. Włodzimierz Mok- 
rzyszczak, głos zabrali tow. tow. 
Franciszek Bańke, Czesław Borows- 
ki, Jerzy Dąbrowski, Stanisław Katł- 
kus, Artur Kwiatkowski, Igor Łopa- 
$yński,: Aleksander Pałko, Kazimierz 
Rokoszewski. > | 


Komisja przy jęła także. plan SwO- 
jej pracy -na drugie półrocze 
br. (AW) RZADKO 
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Vademecum |: 
sekretarza | 


Na pozór nikogo nie trzeba przekonywać, że rozbudowa 
szeregów partii jest koniecznością. Nie sposób jed- 
nak przeoczyć faktu, że mimo zbliżonych warunków 
działania jedne POP potrafiły przyjmować do partii na- 
wet w najtrudniejszym okresie, a inne przez kilka iat 
nie przyjęły ani jednego kandydata. Jakiekolwiek byłyby 
przyczyny tego stanu rzeczy w poszczególnych środo- 
 wiskach, to nie ulega wątpliwości, że problem rozwoju 
„partii nie zawsze jest właściwie rozumiany i doceniany 


na szczeblu POP. 


Godzi się więc przypomnieć głów- ' 


ne konsekwencje faktu, że każda 
POP działa w konkretnym otocze- 
niu. Ma ona obowiązek prowadze- 


nia ze swoim otoczeniem nieustan- - 


'nej wymiany informacji i przede 
wszystkim obowiązek stałego wno- 
szenia do środowiska swego działa- 


nia wartości ideowo-moralnych, 
kształtowania jego świadomości. 
Dlatego też POP realizując cele 


partii nie może żyć wyłącznie wła- 
snymi spr 'awami, 
knąć się w sobie. 


Aby funkcjonowanie POP prze- 
biegało bez zakłóceń i aby mogła 
ona skutecznie realizować cele pro- 
gramowe partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, wymiana między POP i 
środowiskiem musi być wzajemnie 
korzystna. Oznacza to, najkrócej 
mówiąc, że POP musi zaspokajać 
potrzeby środowiska, a ©no po- 
trzeby POP. Organizacja partyjna, 
która nie osiąga spełnienia tego 
warunku, prędzej czy później sta- 
nie wobec groźby uwiądu — człon- 
kowie będą ż niej odchodzić, a 
środowisko przestanie ją zasilać. 


Każda POP musi więć prowa- 
dzić systematyczną pracę z akty- 
wem bezpartyjnym w cęlu pozyski- 
wania go do własnych działań i 
zasilania swoich szeregów. lstnie- 
je ważne sprzężenie zwrotne: z je- 
dnej strony od jakości funkcjono- 
wania każdej POP zależy rozwój 
jej szeregów, z drugiej strony sta- 
ła troska każdej POP o rozwój 
szeregów i właściwy skład socjal- 
ny jest warunkiem prawidłowego 
jej funkcjonowania. W istocie za- 
tem rozbudowa szeregów POP jest 
najbardziej syntetycznym  mierni- 
kiem jej ideowej i politycznej ja- 


„Nie ma to nic wspólnego z for- 
sowaniem „naboru do partii”. Cho- 
dzi po prostu o to, że praca POP 
na rzecz wzrostu szeregów musi 
być stałym elementem jej codzien- 
nego działania. 
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/W tej pracy nie może być akcyj- 
ności i niesystematyczności. Każda 
organizacja powinna prowadzić o0- 
kresowe analizy i eceny sytuacji 
społeczno-politycznej w swoim -śro- 
dowisku. Każda ocena powinną o0- 
kreślać aktualny stan i rozmiesz- 
czenie sił partii, odzwierciedlać za- 
chodzące zmiany i tendencje w 
strukturze socjalnej członków. Po- 
winna też określać zbiorowości pna- 
cownicze, bądź środowiskowe, w 
których stopień upartyjnienia jest 
najniższy i niezadowalający jest 
wpływ członków partii na procesy 
społeczne zachodzące w tej zbioro- 
wości, czy komórce organizacyjnej. 

owinna wreszcie przyczyniać się 
do sformułowania żadań, których 
wykonanie "pozwoliłoby « na wyeli- 
minowanie « niedostatków <w pracy 


POP i niekorzystnych. zjawisk wy- 


yz. | 
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nie może zam- 


Bia 


= 


nikających: z jej ewentualnie wa- 
dliwej pracy. , 

Dokonanie przeglądu stanu za- 
trudnieńia w poszczególnych  Kko- 
mórkach organizacyjnych pod 
względem możliwości rozwoju or- 
ganizacji partyjnej oraz sporządze- 


nie listy osób. przodujących pra- 
cowników, 
pracy 


celem podjęcia z -nimi 
ideowo-wychowawczej, a 


rzecz usuwania niedociągnięc wy- 
stępujących w zakładzie pracy; 


© iniormowaniu o podejmowa- 


nych przez partię działaniach dla 
usunięcia "nieprawidłowości z ży- 
«cia społeczno-gospodarczego nasze- 
go kraju; z. 


© prowadzeniu rozmów wyiaś- 
niającvch złożoność problemów wy- 
stępujących w pracy zawodowej: 


©  inspirowaniu podopiecznego 
pracownika do. osobistego wspólnie 
z innymi podejmowania się rozwią- 
zywania niektórych problemów wy- 
stępujących w zakładzie pracy; 


© inspirowaniu i prowadzeniu 
rozmów na tematy polityczne. go- 
spodarcze i inne — wyjaśniając 
konkretne decvzje partyjne, SDo- 
sób i zasady funkcjonowania par- 
tii itp.; 


©  inspirowaniu 
pracownika do uczestnictwa w o- 


twartym zebraniu partyjnym, ze- 
braniu grupy partyjnej. akademii, 
naradzie. pracy zespołu. komisji 


itp. Podczas tych imprez opiekun 
z ramienia POP powinien towarzy- 
szyć tej osobie. wvjaśniać wszyst- 
kie watpliwości. 

Jednym słowem opiekun powi- 
nien dążyć do wytworzenia u oso- 
by podopiecznej potrzeby włącze- 
nia się w nurt pracy społecznej. 
A gdy już się to stanie, prowadzić 


STANISŁAW MINC 


| Nad rozwojem 
szeregów 
- partyjnych 


/ 
r 


tym samym włączenia ich do pra- 
cy partyjnej, to podstawowy krok 
w sferze działań rozwojowych POP. 

Następnie należy wytypować do- 
świadczonych członków partii do 
pracy z bezpartyjnymi. Każdy z 
nich powinien otrzymać zadanie 
partyjne pracy z konkretną osobą 
bezpartyjną (bądź z kilkoma osoba- 
mi) dla pozyskiwania jej do dzia- 
łań partii i przyjęcia w przysz- 
łości do PZPR. 

Praca wytypowanego towarzysza 
z bezpartyjnym pracownikiem po- 
winna polegać przede wszystkim 
ma: 


© wysłuchiwaniu informacji 
problemach pracy zawodowej (i nie 
tylko), przenoszeniu ich na forum 
organizacji partyjnej oraz informo- 
waniu o sposobach ich rozwiązywa- 
nia przez POP; 


©. informowaniu o podejmowa- 
nych przez POP działaniach na 


) 


rozmowy na temat ewentualnej 
przynależności do partii. Informo- 
wać o zaletach działania społeczne- 
go w partii, o prawach i obowią- 
zkach statutowych członków partii, 
o warunkach jakie powinien speł- 
niać każdy kandydat PZPR, oraz 
udzielać pomocy w wypełnianiu 
deklaracji wstępującego de PZPR. 

Przed zebraniem partyjnym, na 
którym ma być rozpatrywane brzy- 
jęcie kandydata do partii sekretarz 
POP powinien przeprowadzić roz- 
mowy z kandydatem i towarzysza- 
mi rekomendującymi go. Podczas 
rozmowy należy ustalić propozycję 
indywidualnego zadania partyjnego. 
Treść tego zadania powinna łączyć 
potrzeby POP z zainteresowaniami 
kandydata. | 

Przyjęcie do partii jest ważnym 
momentem dla przyjmowanego i 
organizacji partyjnej. Dlatego akt 
przyjmowania powinien odbyć się 
w pierwszej części zebrania partyj- 


podopiecznego . 


nego. w Tym punkcie zZebDraTFa”"t0- - 
warzysz prowadzący zebranie par-. 


tyjne powinien poinformować wszy- 
stkich o złożońej dekiaracji, przed- 
stawić kandydata, zapoznać z treś- 
cią deklaracji i opinii polecających. 
Następnie powinien udzielić głosu 
kandydatowi, aby wyjaśnił w spe- 
sób bardziej szczegołowy motywy 
swojej decyzji i odpowiedział na 
zgłoszone pytania zebranych towa- 
rzyszy. Każda decyzia o przyjęciu 
do partii powinna bvć wnikliwie 
rozpatrzona. Po wypowiedzi kan- 
dydata, głos w dyskusji zabierają 
rekomendujacy. a także jnni człon- 
kowie partii — współpracownicy, 
przełożeni, podwładni i charaktery- 
zują postawę kandydata. 

Po podjęciu uchwały o przyjęciu 
kandydata do PZPR zebranie po- 
winno ustalić zadanie partyjne dla 
nowo przyjętego towarzysza. Na za- 
kończenie tego punktu zebrania, 


przewodniczący powinien przypom- * 


nieć o zadaniach, obowiązkach i 
odpowiedzialności osób rekomendu- 
jacych oraz poinformować kandy- 
data o sposobie kontroli i przebie- 
gu stażu kandydackiego. 

Zgodnie z postanowieniami 
tutu 
kandydatami, w czasie (trwania sta- 
żu spoczywa na członke partii, 
który udzięlił rekomendacji. Do o- 
bowiązków rekomendującego nale- 
Ży: 

© interesowanie się działalnością 
społeczno-polityczną i posiępowa- 
niem kandydata w okresie stażu 
oraz udzieleńie mu pomocy w wy- 
pełnianiu zadań partyjnych: 


Sta- 


© prowadzenie systematycznych 
rozmów z kandydatami na temat 
przebiegu stażu, problemów wystę- 
pujących w szkoleniu partyjnym, 
w pracy zawodowej, społecznej itp.; 


© przedstawianie na zebraniu 
lub egzekutywie POP informacji 
o przebiegu pracy z kandydatem; 


© kontrola przebiegu stażu i u- 
jawnianie wszelkich nieprawidło- 
wości ze strony kandydata, wyni- 
kłych w czasie trwania stażu i w 
uzasadnionej sytuacji wycofanie 
swojej rekomendacji; 


© występowanie na zebraniu, 
egzekutywie POP z wnioskiem 0 
przyjęcie kandydata na członka. 

Dla nadania odpowiedniej rangi 
pracy z kandydatami egzekutywa 
POP powinna wyznaczyć ze swoje- 
go grona jednego, doświadczonego 
w pracy partyjnej towarzysza, do 
którego obowiązków należałoby: 


© organizowanie działań POP w 
realizacji programu rozwoju POP; 


© prowadzenie tak zwanej kar- 
ty kandydata, która byłaby  reje- 
strem notatek dotyczących treści 
zleconych zadań partyjnych i infor- 
macji o ich realizacji, pracy reko- 
mendujących z kandydatem, prze- 
biegu szkolenia kandydackiego w za- 
kresie dyscypliny, frekwencji, ak- 
tywności w zajęciach itp., zaleceń 
egzekutywy POP w stosunku do 
przebiegu stażu kandydackiego, pra- 


"cy zawodowej, społecznej i inne, 


© organizowanie kandydatów i 
towarzyszy rekomendujących do 
realizacji uchwał POP dotyczących 
pracy z kandydatami: 


© utrzymywanie stałego kontak- 
tu z osobami rekomendującymi i 
udzielanie im pomocy w pracy z 
kandydatami; 


© inspirowanie kandydatów i u- 
kierunkowywanie ich działań; 


© utrzymywanie stałego kontak- 
tu z instancją wyższego stopnia w 
sprawach dotyczących pracy z kan- 
dydatami np. prowadzenie okreso- 
wych kontroli udziału kandydata 
w szkoleniu. 


PZPR główny ciężar pracy z 


— _ 


wa 


Swoje sprawy 
brać w swoje ręce 


Rozmowa z przewodniczącym ZG ZSMP 
JERZYM SZMAJDZIŃSKIM 


© Rozmawiamy wprawdzie pe 
IV Zjeździe, ale na wstępie proził- 
bym e pedsumowanie minionej ka- 
deacji, ecenę kampanii 
dawoze-wyborczej w , ZSMP. 


— Na IV Zjeździe przyszło nam . 


oceniać działalność organizacji w 
latach szczególnie trudnych. Ale w 
sumie był to okres dla związku pe- 
łen nowych doświadczeń, nowych 
działań, w których sprawdzali się 
ludzie i weryfikowała się linia po- 
lityczna, programowa organizacji. 
Linia, która zakładała ideową więź 
z Polską Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą, linia zgodna z pryncypia- 
mi ustrojowymi, a jednocześnie li- 
nia walki o młodzież, o jej proble- 
my, o organizację i jej coraz lepszy, 
doskonalszy kształt. Był to okres 
dla organizacji, w którym w la- 
tach 1980—1981 odeszło ze zwiazku 
ponad milion członków, a jednak 
w [latach następnych wstąpiło do 
ZSMP ponad 600 tys. młodych lu- 
dzi. Organizacja zdobyła znaczące 
wpływy w środowisku młodzieży 
szkół ponadpodstawowych i zbudo- 
waliśmy pierwsze podstawowe ogni- 


„wa w Środowisku akademickim. To 


pokazuje, że ZSMP rozwinął for- 
mułę wielośrodowiskowości. 

Był to czas czynnego udziału w 
głównych nurtach życia społeczno- 
-politycznego. Najważniejszym dzia- 
łaniem były wybory do rad naro- 
dowych, które dały nam prawie 10 
tys. radnych, tysiąc sołtysów. OQd- 
notowaliśmy również aktywność w 
tworzeniu zwiazków zawodowych. 
samorzndów rracowniczvych czy 
ogniw PRON. Nie wszędzie efektv 
"są | BAD ZE co dostrzegł IV 
Zjazd. 


© Mowa była o radnych, © s3oł- 
tysach. Należałoby wspomniec 0 
partyjnych członkach ZSWP.. 


— (Oceniamy, że prawie 200 tys. 
ZSMP-owców jest członkami partii 
i stronnictw politycznych. Mamy 
9,9 tys. kół z prawem rekomenda- 
cji. W latach 1981—1934 
wstępujących młodych ludzi do 
partii — to członkowie ZSMP. 


© Jak wygląda ranga polityczna 
„gwiązku? Partnerstwo, o którym 
tak duże mówi sie od III Zjazdu. 
Jak cozumieć w praktyce „partia 
jest i będzie naszym ideowym i 
politycznym. przewodnikiem” — 
sformułowanie zawarte w referacie 
pregrameowym, wysloszonyn pod- 
czas zjazdowych obrad? 


— Z punktu widzenia decyzji po- 
lityczaych, które budują miejsce 
organizacji w systemie spoleczno- 
„politycznym — to uchwała IX 
Plenum KC daje ruchowi młodzie- 
żowemu należne, ważne miejsce w 
naszym systemie. Potwierdzają to 
miejsce postanowienia Biura Poli- 
tvcgznego z 19 marca br. No. ale nie 
„da się tego miejsca zadekretować. 
Nawet najlepsza ustawa czy uchwa- 
ła nie rozwiąże sprawy, gdy ' nie 
będzie towarzyszyła temu chęć, ak- 
tywność, walka o wpływy w śŚrodo- 
wisku: w zakładzie pracy. w gmi- 
„pie. Tum po prostu wszystko de- 
cyduje się i rozstrzyga. To poka- 
zuje, że mamy jeszcze spore zada- 
"nia, przede wszystkim takie, które 


on FTATEIATIE 


Sprawoz-. 


połowa 


by przygotowały możliwie najle- 
piej do skorzystania ze wspomnia- 
nych zapisów, z tej formalno-praw- 
nej możliwości. To będziemy po- 
twierdzać swoją. działalnością, swo- 
ją wiedzą, kompetencją, umiejętnoś- 
cią przekonywania innych — star- 
szych do spraw, które chcemy roz- 
wiązywać i pokazywać. | 


Jak w tym wsaystkir wyglądają zwią- 
zki z partią? Przede wszystkim partia 


realizuje swój program, uchwały przy 


uczestnictwie zasadniczego trzonu a%- 
tywu ZSMP-owskiego, czyli członków 


. PZPR decydujących o obliczu ocgani- 


zacji, o kierunkach naszej działalności, 
spełniających kierowniczą rolę w zwią- 
zku D zobrazowania podam dane 
liczbowe : na 249 człomków kierownictw 
zarządów wojewódzkich. blisko 9% proc. 
— to członkowie PZPR, na i81 ozłon- 
ków Zarządu Głównago — 123) to. człon- 
kowie partii. . Jest też odwrotnie: w 
przewodniczących zarządów wojewódz- 
kich jest członkami oegzekutyw komi- 
tetów wojewódzkich. Te związki są je- 
dnoznaczne. 


© Co jest dziś dla młodych naj- 
ważniejsze? Rozwiązanie jakich 
problemów? >. 


— Jeśli spojrzeć na poprzednią 
kampanię sprawozdawczo-wybor- 
czą, która miała w pewnej części 
charakter rozliczeniowy (co było w 
pełni zrozumiałe, bo kryzys mocno 
dotknął młode pokolenie) — to o- 
becna rozmowa w związku dotyczy- 
ła jego polityczności, roli ideologii 
w wychowaniu młodzieży. Wyraź- 
nie opowiedziano się za programem 
partii. Wskazywano. że nie ma innej 
drogi, niż rzetelna wiedza i jedna- 
kowe pojmowanie celów socjaliz- 
mu. Ale wskazano również na nur- 
tujące młodych prablemy związane 
z kształtowaniem postaw (brak na- 


„Jeżytego wsparcia systemu poświa- 


ty), ze startem życiowym, startem 
zawodowym, warunkami socjalno- 


sbytowymi. Ton był taki, że zwią- 


zek, jego członkowie nie mogą i 
nie -powinni uchylać się od współ- 
odpowiedzialności . za losy kraju, 


od czynnego uczestnictwa w roz-- 


wiązywaniu swoich pokoleniowych 
potrzeb i problemów, z powiedze- 
niem „nic o nas, bez nas”, ale i 
„nic dła nas, bez naszego udziału”. 
Czyli nie należy się zbytnio oglą- 
dać na innych, bo — jak pokazuje 
historia — to się za bardzo nie 
sprawdza. Swoje sprawy trzeba 
brać w swoje ręce. 


© w jaki sposób zamierzącie bu- 
dować czy budujecie ethos pracy — 
pracy dla socjalistycznej ojczyzńy, 
pracy godziwej, rzetelnej?” Dużo się 
o rzetelności mówiło na IV Zjeź- 
dzie. Co oznaczają „młodzieżowe 
służby innowacyjne”? 


— I[V Zjazd sformułował tezę, że 


nie da się rozwiązać problemów 
społecznych — które są również 
problemami młodzieży — bez wyj- 
ścia z kryzysu, bez postępu w stfe- 
cze gospodarczej. Stawiamy w swo- 


jej działalności na rozbudzanie po- 


staw innowacvjnych. Temu służy 
inicjatywa .Polin '90” — Polskie 
innowacje '90. Temu służy opraco- 
wany system klubów minikonipu- 
terowych, który próbujemy wdra- 
żać. Nauka logicznego myślenia i 
umiejętności zastosowania nabytej 
„wiedzy będą warunkowały pestęp 
techniczny. organizacyjny, techno- 
logiczny w przyszłości: ; 


"się instytucją. 
hobbystyczne” — dzi- - 


ków skupia 
„Młodzieżowego przy ZG ZSMP. Służą 
oni sporą radą, 
niem. 


Dzięki sejmowej ustawie o wy- 
nalazczości, . Turniej Młodych Mis- 
trzów Techniki zyskał prawa, stał 
Dotychczas było to 
działanie 
siaj jest po prostu jednym z ele- 
mentów naszego życia gospodarcze- 
go. W 1984 r. FMMT 
wdrożeniowe 


go rozbudowywać. Też współzawod- 
nictwo pracy — ono jednak prze- 
trwało, tzn. nie ma dzisiaj chanak- 
teru powszechnego. Burzliwy po- 
cząlek lat osiemdziesiątych znisz- 
czył wiele z tej bardzo szlachetnej 
działalności. Ale przetrwało np. w 
kopalniach w Nowej Rudzie, w gór- 
nictwie jako takim. IV Zjazd uznał 
tę sprawę za istotną, którą trzeba 
rozwijać... 


© ZSMP jest organizacją polity- 
czną. Jak wygląda kształtowanie 
kultury politycznej w związku? My- 


ślę o© formach. Jakie przeszkody, 


napotyka ZSMP w upowszechnianiu 
wiedzy ideowo-peolitycznej? 


— Na kulturę 
wpływ wiele elementów. Niewąt- 


pliwie w organizacji uczymy jej, 


od zapoznania się z prawami rzą- 


dzenia ZSMP, ze statutem, ordyna- 


cją wyborczą. Uczymy kultury po- 
litycznej przez przygotowywanie 
się do różnego rodzaju kampanii 
politycznych. Przykładowo: do rad 
narodowych, do samorządów  pra- 
cowniczych czy samorządu teryto- 
rialnego. Jak również uczymy u- 
miejętności korzystania z upraw- 
nień, przysługujących 'radnemu, 


członkowi samorządu PIACOWNICZE GA 


go. 


pełną realfzacją prógramu kształcenia 


politycznego. Jest. to. związane z o€gra- - 


niozonymi możliwościami bazowymi. 
środkami finansowymi. Też mamy nie- 
wystarczającą grupę dobrze przygoto- 
wanej kadcy do prowadzenia tej pra- 
cy. Zbyt mało stosujemy tutaj nowo- 


czesnych metod, za dużo jest moatod 


„Chałupniczych'* ad wielu lat stosowa- 
nych. -'A Świat: poszedł do przodu. Nas 
jeszcze nie stać na wprowadzenie no- 
wocześnych tecłunik. Dlatego ciągle od- 
wołujemy się do ludzi: do dzisiejszych 


* deziałaczy t do działaczy byłych orga- 


nizacii młodzieżowych — naszych po- 
przedniczek. Ponad % tysięcy  Człon- 
Komisja Historii Ruchu: 


pomocą, doświadcze- 


© Wspominacie o młodych rad- 


nych. Na zjeździe dużo mówiło się 


stormalizowanego 
młodego 


o konieczności 
powołania reprezentacji 
pokolenia w Sejmie... 


— Tak. Uważamy, że czas by w 
pełni zalegalizować wojewódzkie 
zespoły młodych radnych, które 
skupiają nie tylko członków naszej 


organizacji, ałe i innych socjalisty-- 
-cznych związków młodzieży i tych, 


którzy są poza organizacjami, lecz 
w wieku do:29 do 35 lat. Sądzimy, 
że powinny one: mieć: formalne: mo- 
żliwości działania. Również sądzi- 


my. że — wzorem doświadczeń iń-- 


nych krajów socjalistycznych — 
należy w: strukturze Sejmu: powo- 
łać zespół -młodych posłów; który 
oczywiście nie miałby takich upra- 
wnień, jak klub poselski partii i 
stronnictwa; ale powinien mieć 


większe uprawnieńfa niż mióacza A 


sejmowe. - 


przyniósł . 
efekty w wysokości _ 
ponad „miliarda złotych. Będziemy 


polityczną ma . 


= : - Bet. 3. Gołębiowsk 


Jesteśmy gotowi do współpracy w 
zakresie opracowania takiej kon- 
cepcji. Od III Zjazdu, przy Zarzą- 
dzie Głównym działa zespół mło- 
dych posłów. Lecz to powinien być 
zespół działający w ramach Sej- 
mu, a nie przy organizacji. 


[y Ale trzeba chyba zacząć od 


| aktywnego udziału młodzieży w wy- 


borach do Sejmu2?... 

— Oczywiście. To jest punkt wyj- 
ścia. Doświadczenie, jakie nabyliś- 
my w wyborach do rad narodo- 
wych, zaowocuje. Przygotowujemy 
się do wyłaniania kandydatów, któ- 
rych moglibyśmy zarekomendować, 


którzy będą mogli się obronić swo- 
"ją wiedzą, doświadczeniem polity- 


cznym mimo młodego wieku, szer- 
szym spojrzeniem na sprawy nie 
tylko przez pryzmat problemów 
młodzieży, ale widzenia tych spraw 
w całokształcie . rea społeczno- 
-politycznego.: Aż 

© Właśnie. Jak' wygląda ZSMP, 
a dorosłe życic, branie na siebie 
współodpowiedzialności? Udzial we 
współkształtowaniu programu pet- 
spektywicznego, nad którym rozpo- 
częła pracę partia, a który przyję- 
ty zostanie przez jej X Zjazd. Wa- 


| mo 6 ięk- 
Natomiast mamy trocnę kłopotów z sze opinie są mieć tym wię 


szą wagę, bo związek jest wielo- 
środowiskowy. Poza tym dotyczą 
one programu, który obecni miło- 
dzi ludzie, w przyszłości będą rca- 
liżować... 


— To spowodowało, że zjazd 
przyjął uchwałę w Sprawie per- 
spektyw młodzieży — „ZSMP wo- 
bec przyszłości”. " Dziś wstępujący 
do organizacji 15- latek będzie w 


niej jeszcze na przełomie wieków 


i powinniśmy zacząć o tym mó- 
wić, myśleć. Tak aby już dziś, czy 


w efekcie uchwał X Zjazdu, móc 


przystąpić do przybliżenia tej per- 
spektywy. Bo zakładamy swój ak- 
tywny udział w realizacji wizji 


przyszłościowej. Chcemy z tym do- 


kumęntem uczestniczyć bezpośred- 
nio w dyskusji nad programem par- 
tii, będziemy starać się przekonywać 
do naszych poglądów towarzyszy 
tak, aby proponowane przez nas 
zapisy zyskały najwyższą w partii 
moc. 

Uczestniczymy w pnacach różnych 
zespołów redakcyjnych, które oe- 
pracowują perspektywiczny  pro- 
gram partii. Będziemy chcieli, jak 
tylko | zostanię on. ujawniony pu- 
blicznie, przeprowadzić szeroką dy- 


'skusj ję w. związku. > 


© Życząc. by program wyprace- 
wany ma kV Zjeździe był jak naj- 
iepiej realisowany w hołach, dzię- 
kujemy za rozmowę. 


tak gk 2_37 Rozmawiał: 
- JANUSZ JAROSZCZYK 
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<Moim zdaniem 


Wiedza o metodach | 


oserwacja zajęć szkoleniowych 
dowodzi, że dominującą na nicn 
rormę stanowi wykład połączo- 
ny z dyskusją. niekiedy tylko: — od 
strony metodycznej — prawidłowo 
prowadzoną. Najczęściej. odbywa się 
to następująco: wykładowca wygła- 
sza swoje exposć, potem mówi — „a 
teraz przchodzimy do dyskusji. Dr'o- 
szę kto Z towarzyszy chciałby zabrać 
głos”? Skutkiem takiego pobudzania 
dyskusji staje się milczenie lub wy- 
powiedzi przypadkowe, nie na temat, 
często chaotyczne, uniemożliwiające 
osiągnięcie zamierzonych celów. Tak 
się dzieje jeżeli wykładowcy nie Sto- 
sują metod aktywizujących. 

Jakie są tego przyczyny? Wskazać 
można na niektóre z nich: brak wie- 
dzy na temat aktywizujących metod 
nauczania eraz umiejętności prak- 
tycznego ich stosowania; niechęć do 
podejmowania wysiłku przygotowy- 
wania szkolenia partyjnego w for- 
mie zajęć aktywnych; brak przeko- 
nania co do możliwości i celowości 
stosowania tego rodzaju metod w 
warunkach w jakich od lat przyżwy- 
czajano się prowadzić szkolenie. 

Wniosek kolejny: w przyszłym 
programie szkolenia partyjnego na- 
leży zamieścić przy każdym temacie 
szczegółowe wskazówki metodyczne, 
które pomagałyby wykładowcom w 
prawidłowym prowadzeniu zajęć. Z 
tym wiąże się wniosek następny: 
konieczne jest opracowanie krótkie- 
Bo (20—30-stronicowego) poradnika 
metodycznego dla wykładowców i 
lektorów, uwzględniającego specyfi- 
kę szkolenia partyjnego. Potrzebne 
jest również systematyczne szkole- 
nie wykładowców i.lektorów w za- 
kresie metodyki. 


Podejmowane przez niektóre o- 
środki kształcenia: - ideologicznego 
działania, . gmierzające :do- upow- 
szechnienia metod ' aktywizujących 
budzą czasem - sprzeciw. wykładow- 
ców, szczezółnie działających w śŚro- 
dowiskach robotniczych. Można mia- 
nowicie spotkać poglądy, że metody 
te. napotykają na barierę, wynikają- 
ca z tzw. specyfiki Środowiska nb. 
większe zmęczenie pracą, niechęć do 
zabierania publicznie głosu itp. Tego 
rodzaju rozpowszechnione poglądy 
dowodzą braku, nawet elenientar- 
nego, zrozumienia istoty i celu me- 
tod aktywizujących. Uczestnicy ze- 
brań szkoleniowych nie dlatego są 
bierni, bo zmęczeni i nieprzyzwycza- 
jeni, ale dlatego, że powszechnie sto- 
sowana metoda jest nudna i zmu- 
szająca do bierności. 

Drugi argument podnoszony prze- 
ciwko metodom aktywizującym, to 
brak czasu. Zwyczajowo przyjęto, że 
szkolenie nie powinno trwać więcej 
niź 1 godzinę, w tym 30—40 minut 
wykładu, resztę dyskusja. Ponoć 
dłużej zmęczeni robotnicy nie wy- 
trzymują. Rzeczywiście, przeprowa- 
dzenie zajęć przy aktywnym udziale 
wszystkich, wymaga nieco więcej 
czasu. Prawda jest natomiast taka, 
że zebranie musi trwać nie dłużej 
niż godzinę bo wysłuchiwanie nu- 
żących referatów przez dłuższy czas 
jest dla robotników męczące i trud- 
ne do zniesienia. 

Reasumując: jednym z ważnych 
zadań ośrodków kształcenia ideolo- 
gicznego powinno być systematyczne 
upowszechnianie umiejętności stoso- 
wania metod akiywizujących w 
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Aktywu Robotniczego. 


Szkolić dla praktyki 


Przy Wojewódzkim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego 


w Częstochowie już blisko trzy lata funkcjonuje Szkoła 


W bieżącym roku szkoleniowym 
utworzono dwie dalsze, ale już bezpośrednio w zakła- 
dach pracy, tj. w Hucie im. B. Bieruta oraz w Często- 
chowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego , Ceba”. 


chanizmy powodujące ż 
zh.wiska. Umiejętnośc a: 
nia probiemów nabywają słuchacze 
m.in. przez stosowanę gry symula- 
cyjne. Wymaga to 'ednak od wy- 
kładowcy przygotowania niezbęd- 
nych materiałów dla każdezo słu- 
chacza, bądź poszczególnych grup. 
Korzystnie na przebieg zajęć 
wpływają stosowane przez wykła- 
dowców. środki audiowizualne. 
Wzzlędnie dobra baza techniczna 


partyjnego działania 


- W ciągu tych niespełna trzech 
lat zdołano brzeszkolić na 108-dnio- 
wych kursach, 4 o6ddeieżowaniem 
od pracy, ponad 2 tys. osób, w tyn 
ok. 300 bezpartyjnych i ponad 120 
członków ZSL. Tak znaczny wysi- 
łek Szkoleniowy powinien owoco- 
wać konkretny:ni efektami w dzia- 
łalności partyjnej a zwłaszcza ide- 
ologicznej. Mając tę świadomość, 
Wojewódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego utrzymuje więź z 
absolwentami SAR m.in. okreso- 
wo odbywają się spotkania w KW 
lub w Rejonowych Ośrodkach Pra- 
cy Partyjnej. Są one okazją do in- 
formacji oraz wymiany  doświad- 
czeń na temat udziału absolwen- 
tów szkół w pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Niezależnie od łego pro- 
wadzimy okresowe analizy sposo- 
bów wykorzystania przez instancje 
terenowe osób, które ukończyły 
Szkołę Aktywu Robotniczego: Uzy- 
skane tą drogą dane przedkładamy 
na posiedzeniach Egzekutywy lub 
Sekretariatu KW. | 


Z przeprowadzonej w ostatnim 
okresie takiej analizy wynika, że 
ok. TO proc. ogólnej liczby absol- 
wentów pełni funkcje w  instan- 
cjach lub egniwach partyjnych, w 
organizacjach społecznych, związ- 
kowych i samorządewych. Są eni 
między innymi wykładowcami lub 
organizatorami szkolenia w swoich 
OOP/POP, uczestniczą w pracach 
zespołów konsultacyjnych, słowem 
stanowią aktyw. 2  dotychczaso- 
wych absolwentów — 
studia na WUML. 


W zajęciach SAR uczestniczą rów- 
nież bezpartyjni. Fakt ten stwa- 
rza określoną barierę programową, 
no bo jak tu szkolić np. w pracy 
wewnątrzpartyjnej, prowadzeniu 
zebrań, przydziale zadań  partyj- 
nych itp. — bezpartyjnych. Dlatego 
też postanowiono tworzyć odrębne 
zespoły dla aktywu fupkcyjnego 
gdyż wówczas moźna lepiej dosto- 
sować program de potrzeb słucha- 
czy. 


W stosunku do początkowego o0- 
kresu istnienia SAR znacznie roz- 
szerzono skład jej uczestników. W 
zajęciach bierze udział także akx- 
tyw kobiecy, młodzieżowy, rolny. 
Pozwala to na wprowadzenie pew- 
nego rodzaju specjalizacji progra- 
mowei, ułatwią zapewnienie odpo- 
wiednich wykładowców — specjali- 
stów. 

. Mówiąc - e kądrze nauczającej 
trzeba zaznaczyć, „je zapraszamy 


Mielczarek _ jest 
m  Wagjewódskie- 
Kaztałeenia Ideo- 


240 podjęło : 


FERDYNAND MIELCZAREK 


równieź wykładowców spoza Czę- 
stochowy m.in. z Akademii Nauk 
Społecznych, Wojskowej Akademii 
Politycznej, Polskiej Akademii 
Nauk, Po!skiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych i innych płlacó- 
wek. Opinia o szkole jest dobra. 
Swiadczy © tym m.in. fakt, że wie- 
lu absolwentów zgłasza chęć po- 
nownego uczestnictwa w zajęciach, 
łaknie wiedzy. informacji. chce dy» 
skiutować, zadawać pytania. 


Bardzo potrzebna jest przystęp- 
mna partyjna interpretacja ażawisk 
społecznych, wykładnia pewnych 


dokumentów partyjnych i państwo- 
wych. Jak dowodzi praktyka, nie 
zawsze skróty myślewe i z kon.ecz- 
mości znaczny stopień uogóln' ania 
treści zawartych w uchwał:ch, pe- 
stanowientach , czy aktach praw- 
nych, pozwalają dobrze zrozumieć 
intencję powstania i wydania tych- 
że dokumentów. Natomiast w ro2- 
mowach i dyskusjach można wyjaś- 
nić niezrozumiałe sprawy, przełożyć 
sformułowanie © wysokim stopniu 
ogólności na język konkretów, 
przystępny i zrozumiały dla wszy- 
stkich. 

E'astyczność programów, prawid- 
łowy dobór wykładowców, coraz 
częściej stosowane aktywizujące 
metody szkołenia i środki dydak- 
tyczne — to główne czynniki decy- 
dujące o atrakcyjności zajęć. No- 
we metody szkolenia choć z tru- 
dem, torują sobie drogę. Chodzi 
t przede wszystkim o metody — 
inscenizacji i sytuacyjną, metodę 
przypadków i in. Stosowane są one 
zwłaszcza w trakcie zajęć w gru- 
pach o charakterze praktycznym, 
zmuszając słuchacza do aktywności 
nie tylko werbalnej, lecz także in- 
telektualnej, emocjonalnej i senso- 
motorycznej. Jest to naturalne wy- 
zwalanie aktywności, po prostu sy- 
tuacja wytworzona w czasie zajęć 
stwarza taką konieczność a wykła- 
dowca wcale nie musi zachęcać, na- 
kłaniać do dyskusji, wręcz przeciw- 
nie — z braku czasu — zmuszony 
jest niekiedy ją ograniczać, prze- 
strzegać metodologicznych rygorów 
jej prowadzenia, eliminować gadul- 
stwo, pustosłowie i sloganowość. 

Prowadzący zajęcia w wielu przy- 


padkach muszą uświadamiać dys-- 


kutantom fakt, że nie wystarczy 
tylko mówić „co” ale jednocześnie 
„jak”, czyli idzie o to, aby ele- 
ment merytoryczny odpowiadający 
na pytanie „co”? szedł w parze z 
elementem metodycznym — „jak”?... 


Takie podejście de dyskusji spra- 


wia, że zmniejsza się stopień pestu- 
iatywności wypowiedzi, zaś zwięk- 
saa się refleksja nad tym, jak roa- 
wiązywać problemy. Bowiem wia- 
demo, ie łatwe jest stwierdzać fak- 
$y, lecz trudniej jest wskazywać 
środki zaradcze, zmierzające do po- 
prawy sytuacji, na przyczyny i me- 


— 


aktywnie 


WOKI stwarza możliwość uatrąk- 
cyjnienia zajęć. Poza programem 
obowiązkowym wyświetlane Są tak- 
że filmy fabularne, niejednokrot- 
rie te najnowsze. Jest to również 
element przyciągający oraz wzbo- 
gacający ogólną wiedzę kursantów. 


Kolejnym zagadnieniem, ktore 
stwarza okrcsione kłopoty jest ią- 
czenie teorii z prakłyką. Nie wszy- 
scy wykładowcy pamiętają o tym, 
aby prezentowane treści wiązać z 
realiami środowiska, 2 sytuacją 
społeczno-polityczną i gospodarczą. 
Nie zawsze zachowane są odpowie- 
dnie proporcje między wiedzą teo- 
retyczną a praktyką. Ani ciasny 
pragmatyzm, ani zbytnie teoretyzo- 
wanie w oderwaniu od realiów ne 
przynosi oczekiwanych skutków. Z 
dotychczasowych obserwacji żajęć 
wynika, że za mało wykorzystuje 
się w procesie szkołenia teksiy źró- 
dłowe z klasyki, przeważa wiedza 
współczesna, aktualna informacja, 
natomiast sięganie do „korzeni” i 
ukazywanie dialektycznego związ- 
ku treści klasycznych ze współcze- 
snością nie znajdują jeszcze należ- 
nego miejsca. A przecież trzeba u- 
dowadniać, że marksizm=ieninizm 
to treści żywe i wymagające twor- 
czego rozwijania. 

Istotnym probiemem jest. dwu- 
stronny przepływ informnucji. [Fro- 
szczymy się o to, aby infor. nacje od 
słuchaczy w formie pytan, UWAG. 
dyskusji, rozmów znaiazły naieży- 
t» miejsce w prcegramie zajęć. Te 
informacje są przecież w pewnyin 
stopniu wykładnikiem nastrojów: w 
zakładach pracy, sygnalizują o tym 
czyn żyją załogi, stanowią podsta- 
wę do podejmowania działań inter- 
wencyjnych. Każdy kurs kończy SIĘ 
tradycyjnie spotkaniem z kicrown!- 
ctwem KW PZPR, zaś w (trakcie 
zajęć, w zależności od potrzeb, od- 
bywają się spotkania z kierownict- 
wem Urzędu Wojewódzkiego, Urzę- 
di. Miasta, WUSW lub innymi. Bez- 
pośrednie spotkania aktywu z przed- 
stawicielami władz politycznych ! 
administracyjnych województwa Są 
obustronnie korzystne. 


Na uwagę zasługuje szkolony ak- 
tyw kobiecy, wywodzący się z Li- 
gi Kobiet Polskich lub Kół Grospo- 
dyń Wiejskich. W tym środowisku 
istnieje potrzeba wiedzy społecznej 
a kobiety z dużym  zainteresowa- 
niem słuchają wykładów i bardzo 
uczestniczą w  dysku- 
sjach, które są szczere i bezpośred- 
nie, emocjonalnie zabarwione. Te- 
go, co powiedziano o kobietach nie 
można niestety powiedzieć: o akty- 
wie młodzieżowym, który wykazu- 
je mniejsze zainteresowanie przed- 
stawioną problematyką. Jednakże 
probiem ten ze względu na swą zło- 
żoność wymaga odrębnego i szer- 
Szego omówienia. 
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_ Elektronizacja - 
' — recepta na kryzys 


JAN KOŁODZIEJCZAK 


, / | - 
Dopiero w roku bieżącym zamierzamy w skali całej gos- 
podarki osiągnąć poziom produkcji przemysłowej z ro- 
ku 1979. Kryzys gospodarczy cofnął nas prawie o 6 lat. 


Czy nie więcej? Dużo więcej, 
świat poszedł daleko naprzód. 


bowiem w tym czasie 


W jaki sposób można odrobić ten stracony dystans, 
czy jest to w ogóle możliwe? Jest możliwe, jeśli dokona- 
my selektywnego wyboru i skoncentrujemy się na rozwo- 
ju tych gałęzi produkcji, które decydują o postępie tech- 
nicznym, o unowocześnianiu gospodarki. Do tych dzie- 
dzin należy przede wszystkim elektronika i szerokie za- 
stosowanie robotów przemysłowych. Przy pomocy tych 
nośników nowoczesnej techniki można zrewolucjonizo- 
wać każdą dziedzinę wytwórczości i usług, a także pracy 


umysłowej. 


Dokonując wyboru każdy świadomy tego działącz po- 
lityczny czy gospodarczy, każdy ekonomista, konstruktor 
czy technolog, musi o tym pamiętać. Mało tego - — musi 


walczyć o ten postęp. 


Przed kilkoma laty tylko nieliczni 

specjaliści gespodarczy posługiwali 
się pojęciem  „elektronizacja”. Od 
niedawna pojęcie te jest edmieniane 
we wszystkich możliwych przypad- 
kach jake podstawowe narzędzie 
sukcesu  gospodarczege, względnie 
jake breń przeciwko kryzysowi. 
_ Fenomenalne przyspieszenie roz- 
woju mikroelektroniki rewoluc joni- 
zaijące wiele innych, jeśli nie wręcz 
wszystkie dziedziny techniki — na- 
zwano drugą rewolucją . naukowo- 
„techniczną. 

„Jest rzeczą pewną, że ta druga re- 
wolucja naukowo-techniczna (raport 
Klubu Rzymskiego z raku 1982) ode- 
gra większy wpływ na rozwój cy- 
wilizacyjny świata niż ta pierwsza. 

Pierwsza bowiem zastąpiła pracę 
fizyczną — pracą zmechanizowaną, 
natomiast druga zastępuje pracę 
umysłową — pracą urządzeń elek- 
trenicznych, czyniąc te w sposób 
nioomal doskonały, niezawodny i 
wszechstronny. 

Za początek lawinowego rozwoju 
mikroelektroniki można uznać od- 
kcycie tranzystora w 1948 r., a po- 
tem uruchomienie w 1960 r. produk- 


cji układów scalonych (kilkanaście 


elementów — tranzystorów w poje- 
dyńczej strukturze kryształu o po- 
wierzchni kilku mm kw.). W następ- 
nych latach liczba elementów w 
układzie wzrosia, osiągając kilkaset 
tysięcy tranzystorów w strukturze 
(płytka krzemowa) o powierzchni ok. 
50 mm kw. Miarą złożoności układu 
jest tzw. stopień scalenia, zwany też 
skalą integracji, a więc mamy 
obwód małej skali integracji (SSI), 
średniej (MSI), dużej (LSI) i bardzo 
dużej (VLSI — to znaczy powyżej 


jan Kołodziejczak jest za- 
stępcą członka Komitetu Cen- 


tralnege PZPR, dyrektorem 
naczelnym Wielkopolskich za- 
kładów Teleelektronicznych 


„Tcełkem-Teletra" w Poznaniu. 


ZNA jyCiIE PARTII 


1 miliona tranzystorów w pojedyń- 
czej strukturze). 

Nadzwyczajnym bodźcem do jesz- 
cze szybszege rozwoju celeoktroniki 
byłe uruchomienie w 1972 r. pro- 


dukcji mikcoprocesora. Mikcoproce- 


SOC to x uniwersalny układ scalony 


wielkiej skali integracji sprawujący - 


funkcje arytmetyczno-logiezne oraz 
sterujące. 

Mikroprocesor jest rozwiązaniem 
obecnie optymalnym, jest bowiem 


-. programów, 


"formacji, 


wyrobem standardowym, umiwersal- 


nym, produkowanym w wielkich ilo- . 


ściach. Zastosowany zaś może być 
dla różnych celów, ponieważ funkcje 
realizowane przez  mikroprocesar, 


zależne są od łatwo zmienialnego - 


programu. Mikroprocesor w połącze- 
niu z pamięcią oraz układami tzw. 
wejścia i wyjścia tworzą 


właściwie rolę systemów kompute- 
rowych. 


W chwili obecnej mamy już 4 ge- 
neracje mikcoprocesorów począwszy 
od 4-bitowego mikroprocesora IN- 


TEL 4004 poprzez 8-bitlowy INTEL 
" rzących tzw. ciąg OR RKGŁEW | 


8080 oraz innych Światowych firm, 
w tym polski MCY 7880, do 16-bi- 
towych, a obecnie 32-bitowych mik- 


roprocesorów. Zwiększenie długości - 
adcesu powoduje zwiększenie liczby 


słów dostępnych dla mikroprocesora 


w pamięci, co pozwala na realizację 


ooraz bardziej skomplikowanych 


coraz wyższego poziomu języków 


oprogramo wania, 


I wreszcie sprawa w tej rewolucji 
podstawowa: koszty. Otóż koszty se-. 


mikroproce- 
owalnych pa- 


ryjnie produkowanyc 
sorów oraz reprogra 


mięci, w przeliczeniu na pojedynczy 
element półprzewodnikowy (mamy 


już milion tranzystorów na 1 płytce) 
z roku na rok gwałtownie maleją. 


Jeszcze przed kilkoma laty elek- - 
czyli zespół technik posłu- 


tronika, 
gujących się przemianami wielkości 


elektrycznych w celu odbierania in- - 
ich przetwarzania, przeka- - 
zywania czy wreszcie rozpowszech-- 


niania — miała wyraźnie zarysowa- 


ne granice rozwoju. Tymi granicami - 


system 
mikroprocesorowy, a więc spełniają 


przechowywanie więk- - 
„szych zbiorów danych i stosowanie - 


były stosunkowo duże koszty, a tal 
że różnorodność stosowanych teci 
nik, opartych przeważnie na anak 
gowym „przetwarzania informac, 
ojawienie się w masewej ska 
układów scalonych eraz mikropr 
cesorów i pamięci (tanich i niez: 
wednych) pozwoliło na ujednoliceni 
przetwaczania informacji. 


= Cyfryżacja (transpożycja na języ 
'liczb) informacji pozwala na trak 


towanie obrazu, liczb, tekstów pisa 


nych czy dźwięków w sposób w peł 
"ni jednorodny. Tym samym apara 
© tura telewizyjna, radiowa, komputeu 
: centrala telefoniczna obrabiarka ste 


rowana numerycznie funkcjonują n: 
podobnych zasadach. Jest to pierw 
szy i najważniejszy czynnik fenome. 
nalnego rozwoju, obecnie zintegro 
wanych, a dotychczas odrębnyci 
technicznie i pojęciowo, działów 
elektroniki. | 


Nie mniej ważnym czynnikien 
obecnego i przyszłego rozwoju elek: 


« toniki jest fakt, iż magazynowanie 


i przetwarzanie takiej jednorodne, 
cyfrowej informacji kosztuje coras 


mniej i może być powszechnie sto- 


sowane. Zinitegrowanie technologii 
upowszechnienie elektroniki oraz 
związana z tym bardzo znaczna ob- 
niżka kosztów dotyczą coraz licz- 
niejszych dziedzin przemysłu two- 


tak: 


— przemysł - informatyczny, któcy 
musi produkować ooraz więcej sy- 
stemów przydatnych indywidualne- 
mu użytkownikowi, a więc mikre- 
komputery, komputery osobiste, 
sprzęt  automatyzujący czynności 
biurowe, np. obróbka tekstów, pro- 
wadzenie: archiwów,' reprografia 
itp., 


„— elektronizacja  produkcj, a 
więc rozwój robotyki, automatyzacja 
i uelastyczniemie ciągów produkcyj- 
nych, maszyny sterowane numerycy- 
nie, testery PROW symulatory 
itp., 


— elektronizacją dóbr powszech- 
nego użytku, a więc aparatura au- 
diowizualna, samochody, sprzet go- 
spodarstwa SONOWERO, CZASOMIETZE, 
kalkulatory, 


xf 


Dokończenie na str. 10 


Na zdjęciu: mikrokomputery ELWRO-523 z Zakładów Elektronicznych „ELWRO” we Wrocławiu. N< ścianie kajlku- 


later z drukarką Elwro-330, kalkulator iażynierski Klwro-183 i kalkulator biurowy Flwro-144. 


+ 


Fot. P. Nowak 
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Elektronizacja 


— recepta na kryzys 


Dokończenie ze str. 9 


— elektronizacja telekomunikacji, 
zintegrowane centrale telefoniczne, 
łączność satelitarna, sieci audiowizu- 
alne, technika światłowodowa, 

— ©lektwonizacja różnorodnych 
dziedzin profesjonalnych, jak np. in- 
strumentarium naukowe, medycyna 
urządzenia diagnostyczne, systemy 
monitorowe, sztuczne organa, apara- 
tura operacy ma), 

— €lektrenizacja rolnictwa, nb. 
rachhnalne karmienie krów, stero- 
wanie mikroprocesorowe  kombaj- 
nów rolniczych. 

Jak widać ten tzw. ciąg elektro- 
niczny przemysłu ma stałą tendencję 
rezroestu. Obecnie trudno znaleźć 
granice zastosowań elektroniki w 
gospodarce i w życiu oodziennym 
człowieka. 

Tak powszechne zastosowanie e- 
lektroniki w przemyśle przynosi nie- 
zwykłe wprost efekty w postaci: 

© oszczędności materiałów i su- 
rowców, np. elektroniczna automa- 
tyka procesów spalania daje 25 proc. 
oszczędności zużycia surowców pier- 
wotnych, 


energii np. wpro-. 


© oszczędności 
wadzenie elektronizacji do transpar- 
ti, enerzetyki, przemysłu, budow- 
nictwą mogłoby spowodować 
wstrzymanie większości pracochłon- 
nych i materiałochłonnych uciążli- 
wych dla otoczenia inwestycji w go- 
spodatce energetyczne j, 

© wydajności pracy — oblicza się, 
że powszechne zastosowanie miknop- 
rocesórów . może dać do % proc. 


wzrost wydajności pracy rocznie (w 


krajach, które już osiągnęły wysoki 
poziom wydajności). 

Analiza uzyskanych wyników go- 
apodarczych przez poszczególne kra- 
je pozwala stwierdzić, iż peziema 
i efektywność całej gospodarki da- 
moge kraju jest wprost propercje- 
nalna de stepnia poziomu jej zelek- 
 (ronizowania. 

Widoczne są również rezultaty re- 
wolucji elektronicznej w międzyna- 
rodowych stosunkach politycznych i 
kulturowych. Tzw. luka technalo- 
. giczna to przede wszystkim opóźnie- 
nie w szybkim zastosowaniu tech- 
nologii, mikroelektronizacji. Kraj, 
który. nie detrzymą kreku czołówce 
zamyka sobie nicodwracalnie drogę 
rezwoja czy ewentualne aspiracje de 
wejścia na rynki światewe sz pro- 
dukcją maszynową i towarową. Kra- 
je, które w najbliższych latach stra- 
cą kontakt techniczny i naukowy ze 
światową mikroclektroniką przesta- 
ną się liczyć jake państwa ckono- 
maicznie znaczące i staną się, w naj- 
lepszym razie, kolonialnym rynkiem 
zbyta. 

Analizując ekonomiczne aspekty 
rozwoju mikroelektroniki w krajach, 
które osiągnęły największe rezultaty 
należy stwierdzić, iż rozwój prze- 
mysłu elektronicznego był stymulo- 
wany przez olbrzymie subwencje 
rządowe 

Jest to charakterystyczne nie tyl- 
ko dla takich krajów jak Francia. 


RFN czy Japonia ale również rządy. 


USA i W. Brytanii głoszące oficjal- 
nie niestosowanie  interwencjoniz- 
mu. w przypadku elektroniki prze- 
znaczają miliacdowe sumy dochodów 
rocznie na badania i rozwój. Drugim 
źródłem, zasilającym w Środki prze- 
mysł podzespołowy elektroniki są 
przypływy kapitału z dochodów uzy- 
skiwanych przez przemysł finalny 
na rynku elektronicznego sprzętu 
profesjonalnego (70 proc.) jak i po- 
wszechnego użyt (30 proc... 

Kraje socjalistyczne podjęły w 
tyn względzie nadzwyczajne kroki. 
Świadczą © tym uchwały KC 
NSPJ cy też uchwały KC 
PZPR i Rady Ministrów ZSRR. Obe- 
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cnie łączna wartość produkcji sprzę- 
tu elektronicznego przekracza 12 
proc. całkowitej produkcji dóbr ma- 
Yerialnych świata i wzrasta o ok. 15 
proc. rocznie. (Oczywiście nie licząc 
elementów elektroniki, stosowanych 
w innych produktach przemysło- 
wych). 

Tak  dynamicznemu rozwojowi 
przemysłu elektronicznego towarzy- 
szą oczywiście zmiany struktur oraz 
powiązań kapitałowych małych | 


_ średnich przedsiębiorstw oraz wiel- 


kich koncernów :tak kaajowych jak 
i międzynarodowych. 

_ Jest rzeczą charaktiterystyczną, że 
niezależnie od powiązań kapitało- 
wych są to związki samodzielnych 
— szukających sukcesu w Szybkim 
postępie 1 dostosowywaniu profilu 
produkcyjnego do potrzeb — jedno- 
stek gospodarczych. 

Jak wygląda sytuacja polskiego 
przemysłu elektronicznego? Produk- 
cja wyrobów finalnych i podzespo- 
łów w 1oku 1984 wyniosła ok. 216 
mld zł (z czego 32 proc. przeznacza 
się bezpośrednio na rynek zaś 27 
proc. na eksport) stanewi te niestety 
tylke 2 proc. wartości całkowitej 
poocykeć dóbr materialnych w 


Przemysł elektroniczny zatrudnia 
ok. 146 tys. asób z czego w zapleczu 
technicznym pracuje okolo 18 pro«. 
Cztery zrzeszenia (UNITRA, MERA. 
TELKOM i OMEL) skupiają 77 
przedsiębiorstw i 49 zakładów pro- 
dukcyjnych, 12 jednostek naukowo- 
-=badawczych. 4 jednostki handlowe 
i 2 biura projextowe, (w tym 23 
przedsiębiorstwa wytwarzają podze- 
społy i elementy dla potrzeb pozo- 
stałych przedsiębiorstw). 


Mimo niewątpliwych osiągnięć 
polskich elektroników w. postaci 
licznych urządzeń finalnych jak 


i 2 dziedziny mikroelektroniki oraz 
wdrożenie z dużą efektywnością 
większości z 56 zakupianych w la- 
tach 70 licencji — polski przemysł 
elektroniczny nie zapewnia dostar- 
czenia na tynek dla gospodarki na- 
rodowej sprzętu i elementów, za- 
równo pod wzelędem ilości, przekro- 
ju asortymentowego jak i nowocze- 
sności rozwiązań techaik: "ych. 

Niekonsekwencje w pol.iyce inwe- 
stycyjnej spowodowały. że zmarno- 
wano autentyczne osiągnięcia pol- 
skiego przemysłu elektronicznego z 
lat 72—76 | 

Czas w przemyśle elektronicznym 


biegnie niezwykle szybko, stąd opóź- 


nienia wielkoseryjnej produkcji u- 
kładów scalonych o wielkiej skali 
integracji. mikroprocesorów, pamięci 
oo omcsza są tak wiel- 


Rząd uchwałą nr 77/83 Rady Mi- 


_nistrów z dnia 27 czerwca 1983 r. 


podjął decyzję w sprawie zapewnie- 
nia optymalnych warunków dla roz- 
woju przemysłu elektronicznego, za- 
pewniających elektronizację gospo- 
darki narodowej do 1990 r. Sprawa 
elektronizacji była również omawia- 
na na posiedzeniach plenarnych KC 
PZPR, a ostatnio była przedmiotem 
obrad Prezydium Rządu w dniu 
5.X1I.1984 c. 


Postanowienia z ostatniego posie- 
dzenia precyzujące zadania na rok 
1985 stwarzają równocześnie warun- 


. ki umożliwiające polskiemu przemy- 


Słowi elektronicznemu przyspieszony 
rozwój. Wydaje się rzeczą konieczną 
aby w. przygotowanym NPSG ma 
łata 1986—96 sprawa pelskiej celek- 
treniki stała się jednym « preble- 
mów kluczewych. Jest to problem, 
który — w moim przekonaniu — nie 
może być traktowany z pozycji „czy 
nas stać” nie ma on bowiem alter- 
natywy. jest warunkiem koniecznym 
dia wyjńcia z kryzysu. 


JAN KOŁODZIEJCZAK 


Nad listami Czytelników 


List Wiktora  Grzegorczyka z 
Częstochowy, który  opublikowaliś- 
my w „ŻP” nr 26/84, poruszający 
kwestie opieki nad  zasłużonymi 
działaczami, odbił się szerokim €e- 
chem wśród naszych Czytelników. 
Przede wszystkim tych starszych 
wiekiem. Korespondencja, jaką list 
ten wywołał, budzi niezbyt wesołe 
refleksje. Wyziera z niej gorycz lu- 
dzi zapomnianych, pozostawionych 
samym sobie w najtrudniejszym 
chyba dla człowieka czasie — na 
starość. 


Przytaczamy tu fragmenty listu 
Mariana . Kosztyły z Krosna: 
„..część zasłużonych działaczy  ru- 
chu robotniczego nadal jest niezau- 
ważana w terenie. Zwłaszcza ci to- 
warzysze, którym wiek i zdrowie 
nie pozwalają na chociażby skrom- 
ną działalność społeczną... Uważam, 
że na wniosek instancji partyjnych 
winni oni zostać uhonorowani wy- 
sokimi odznaczeniami państwowy- 
mi, a niestety wielu jeszcze z nich 
nie ma tych odznaczeń, żyje bar- 
dzo skromnie mając niskie emery- 
tury. Prawdą jest, że odbywają się 
kilka razy w roku różnego rodzaju 
okolicznościowe spotkania, ale bie- 
rze w nich udział w zasadzie stała 
określona grupa towarzyszy... win- 
no się tę grupę stale poszerzać o 


Pamiętać 
o weteranach 


nowe nazwiska, aby tym steranym 
wieloletnią działalnością społeczną 
i życiem towarzyszom wyrazić u- 
znanie oraz podziękować im za ich 
postawę i dotychczasową  działa!- 
ność”. - 

W Polsce żyje 190 tys.-osób, któ- 
re do partii wstąpiły przed zjedno- 
czeniem. Do tych 190 tys. trzeba 
dedać tysiące tych, którzy  ewój 
akces złożyli w ciągu kilku najbiiś- 
szych lał po tej dacie. 

Dziś oni wszyscy są ludźmi. w 
podeszłym wieku. Mają emerytury 
i renty, tak jak inni obywatele. I 
jak tnni borykają się z problemami 
codzienności, z coraz częściej 
szwankującym zdrowiem. 


Bardzo wielu spośród tych towa- 
rzyszy potrzebuje pomocy w szero- 
kim tego słowa znaczeniu. I to jest 
jeden aspekt sprawy. Drugi zaś, to 
okazanie wdzięczności za wszystko 
co zrobili, a więc usatysfakcjono- 
wanie ich. 

"Wróćmy do pierwszego aspektu, 
do pomocy. O ile wiem, nikt nie 
jest dobrze zorientowany, w jakich 
warunkach żyją starzy członkowie 
partii, jakiego typu pomocy potrze- 
bują i w jakim zakresie. Jakie ta- 
kie pojęcie o tym dają kierowane 
do instancji prośby o poprawę wa- 
runków mieszkaniowych, czy  po- 
moc przy zamianie mieszkania z 
piętra na parter, gdy nogi odma- 
wieją posłuszeństwa, o pomoc w 
uzyskaniu medykamentu czy jakie- 
goś sprzętu ułatwiającego życie. Jest 
to jednak wiedza wyrywkowa, po- 
dobnie jak jednostkowe jest wspar- 
cie, © które występują. A 
nie chodzi przecież o załatwianie 
spraw indywidualnych i to wów- 
czas, gdy towarzysz się o to zwró- 
ci, lecz o rozwiązanie problemu w 
skali kraju; o rozpoznanie go i li- 
kwidowanie w mierę możliwości, 
które będą się przecież zmieRiały 


wraz z popnawą sytuacji  ekone- 
micznej. 
„Od chwili powstania partii aż 


do lat siedemdziesiątych włącznie 
— pisze Henryk Chmielewski z Zie- 
lonej Góry — sprawa ludzi tzw. 
trzeciego wieku, czyli emerytów i 
rencistów członków partii była 
sprawą marginalną w działalności 
partii”. Jest to surowa ocena. Ale 
czy można całą odpowiedziainością 
za taki stan rzeczy obarczać instan- 
cje partyjne, i te które istotnie za 
mało interesują się życiem i kło- 
potami towarzyszy starszych wie- 
kiem? . 

Sytuację tę można i należy zmie- 


nić. A do tych zmian już mogą się 


przyczyniać na przykład podstawo- 


_we erganizacje partyjne. Mają one 


przecież w swych szeregach także 
ladzi, którzy zakończyli pracowity 
żywot zawodowy. Często ludzie ci 
tworzą w organizacjach znaczną 
grupę. W wielu organizacjach licz- 
ba ich przekracza 1/3 stanu ogól- 
nego POP — jak stwierdza H. 
Chmielewski. Czy zatem organiza- 
cje partyjne mogą się zadowalać 
„formalną przynależnością  emery- 
tów i rencistów do POP? Formal- 
ną, gdyż najczęściej kontakty eme- 
rytów i rencistów z POP ograni- 
czają się do płacenia składek. Or- 


ganizacje te jakby nie były zam- 
teresowane wykorzystaniem ich 
doświadczeń, chęci do dalszego dzia- 


łanią tych, którym stan zdrowia na 
to la. A z drugiej strony jak- 
by były obojętne na dalsze  losy— 


towarzyszy, na ich kłopoty i po- 
trzeby. 

W partii powoli ale systematycz- 
nie wzrasta ilość ludzi młodych. 
To dobry objaw. Czy jednak wy- 
chowawczo będzie na nich wpły- 
wał stosunek organizacji i instan- 
cji partyjnych do towerzyszy, któ- 
rzy przestali się udzielać, bo nie 
mają już sił ani zdrowia? Jest to 
moim zdaniem niezmiernie ważna 
kwestia. 

I jeszcze jeden aspekt sprawy — 
usatysfakcjonowanie na stare lata 
towarzyszy za ich pracę i za trud. 
Podziękowanie im za wszystko, co 
zrobili. 

Na XVI Pienum mówcy dopomi 
nali się, by przywrócić stosowane 
niegdyś bodźce pozamaterialne. Bo 
często satysfakcja z tego, co się ro- 
bi, ma dla człowieka większe zna- 
czenie niż pieniądze, choć bez nich 
trudno się obyć. A więc docenie- 
nie wysiłków i trudu i danie temu 
wyrazu poprzez wyróżnienie czło- 
wieka, odznaczenie go, to niebaga- 
telna sprawa. A jakież ona ma 
znaczenie dla tych, którzy już nie 
mogą czynnie uczestniczyć w życiu 
partii, kraju! 

Poruszone tu kwestie Są, naszym 
zdaniem, bardzo ważne. Pewnie, 
że nie wszystkie dadzą się rozwią- 
zać od ręki, zwłaszcza te dotyczące 
konkretnej pomocy, gdyż po pierw- 
sze, trzeba wiedzieć co komu jesi 
potrzebne, e po drugie — mieć na 
$o0 środki. Ale wiele już można 
zmienić. Np. Stosunek do welera- 


nów. pamiętać o nich i dawać te- | 


mu konkretny wyraz. 
el-ka 


Ap > 


| == 


m — M mm 
«a 


e" 


AW GOPS 


Młoczi hutnicy z ZSG „Krosno 1” formują szklane wyroby 


Tak jest nie tylko w Zakładzie 
Szkła (Gospodarczego . „Krosno I". 
Większość piacówek Krośnieńskich 
Hut Szkła młodzieżą st'i. W ostat- 
nich latach średni wiek załogi 
znacznie się obniżył. Obecnie wy- 
nosi 35 lat, a wśród hutników 
ręcznego formowania szkła,  ma- 
szynistów maszyn i mechaników 
jest jeszcze niższy. Nic też dziw- 
nego. że mniej więcej co piąty 
pracownik penad 6.5-tysięcznej za- 
łogi jest członkien ZSMP, a or- 
ganizacją młodzieżowa jest najlicz- 
niejsza w woj. krośnieńskim. 


Fakty te przesądzają o- proble- 
mach, którvmi na co dzień zajmu- 
ją się zarówno zakładowa instan- 
cja i organizacją partyjna, orga- 
nizacje społeczne. a także admini- 
stracia przedsiębiorstwa. 


Żywe zainteresbwanie problema- 
mi młodego pokolenia datuje się 
od IX Plenum Komitetu Central- 
nego. Wówczas to (we wrześniu 
1983 r.) odbyłu się wspólne posie- 
dzenie KZ PZPR i Zarządu Za- 


 kładowego ZSMP, poświęcone  0- 


mówieniu zadań partii i aktywu 
młodzieżowege w realizacji uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu i IX 
Plenum KC. Było to pierwsze part- 
nerskie zebranie zakończone przy- 
jęciem wspólnej uchwały. Obej- 
mowała ona całokształt spraw 
przeniesionych na grunt KHS, wy- 
nikających z jednej strony z po- 
trzeb, a z drugiej — z moż!iwo- 
SC1. 


Uznano, że kluczem do kształto-_ 


wania partnerskich stosunków mię- 


dzy organizacją młodzieżową i po- 


zostałymi czynnikami  społeczno- 
-politycznymi oraz dla rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej w zakła- 
dzie jest bezpośredni udział mło- 
dych w organach przedstawiciel- 
skich, reprezentowanie przez nich 
samych interesów ogółu młodzieży. 
W związku z tym KZ zalecił OOP 
i kierownictwu administracyjnemu 
poszczególnych ;zakładów: stworzyć 
warunki do pełnego. angażowania 
się młodzieży w prace organów 
przedstawicielskich oraz  wspiera- 
nie jej inicjatyw. 


w porównaniu z niedawną prze- 
szłością wiele zmieniło się na lep- 
sze. Udział młodych w przedstawi- 


k ia BY 4,72 


* tylko 


cielskich gremiach jest bardzo zna- 
czący. W składzie egzekutywy KZ, 
liczącej dziewięciu członków, czte- 
rech należy do ZSMP, a wśród nich 
jest dwóch sekretarzy KZ i prze- 
wodniczący ZZ ZSMP. Spośród 21 
sekretarzy zał 
działa w organizacji 
W radzie pracowniczej  przedsię- 
biorstwa, liczącej 22 członków, 
młodzież ma 5 swoich reprezentan- 
tów. Spora grupa młodzieży u- 
czestniczyła w walnym zebraniu 
delegatów. Po IX Plenum KC wie- 
lu młodzieżowców wysuniętych zo- 
stało na kierownicze stanowiska, z 
ich szeregów wywodzi się m. in. 
zastępca dyrektora KHS. 


młodzieżowej. 


W hutach wiele się robi aby 
zapewnić odpowiednie warunki 
przystosowania  . społeczno-zawodo- 
wego młodych pracowników, głów- 
nie hutników, absolwentów przy- 
zakładowej szkoły szklarskiej, któ- 
rzy najczęściej startują jako ku- 
glerzy. Jest to pierwszy stopień 
zawodowego wtajemniczenia. Chcia- 
no stworzyć system awansów, 
zwłaszcza dla najzdolniejszych, aby 
szybko zdobywali pełne kwalifika- 
cje i nie opuszczali hut. Młodym 
ludziom przydzielono opiekunów 
ze strony organizacji partyjnej i 
młodzieżowej. Sprawują tę opiekę 
mistrzowie. ZSMP prowadzi trady- 
cyjny już, coroczny konkurs — ple- 
biscyt o tytuł „Najlepszego mis- 
trza nauczyciela i wychowawcy 
młodzieży”. Wyróżniający się w 
poszczególnych zakładach otrzymu- 
ją nagrody. Działania te skutkują 
— zmniejszyła się fluktuacja wśród 
absolwentów „zawodówki”. 


Rokrocznie kontynuowane jest 
również współzawodnictwo o tytuł 
„Młodego fachowca”. Może w nim 
uczestniczyć każdy pracownik do 
35 roku życia i zdobyć odznakę o- 
raz nagrodę. W każdym z sześciu 
zakładów hutniczych laureatami 
zostają trzej pracownicy. I tafor- 
ma przyczyniła się do trwałego 
związania młodych ze „szklanym 
zagłębiem”. 


Zasadniczym problemem jest jed- 
nak zapewnienie młodym hutnikom 
własnego "dachu nad głową. W tej 
dziedzinie w KHS o większych o- 
siągnięciach trudno mówić. Nie 
w tym zakładzie. Zaledwie 


OOP __6 jednocześnie 


""łalność 


Wchodzenie 


w życie 


MARIAN ZIOBRO 


Z pieca do wytopu masy szklanej bije żar. Na po- 
destach uwijają się ludzie z zespołu ręcznego formowa- 
nia. Zatapiają piszczele w płynnej masie i z niewielkich 
kulek wydmuchują wyroby stołowe różnych wzorów i 
kształtów. W większości są absolwentami przyzakładowej 
Zasadniczej Szkoły Szklarskiej sprzed kilku, najdalej 


kilkunastu lat. 


kilku członków ZSMP otrzymało 
mieszkania w bloku wzniesionym 
pod patronatem miejskiej instan- 
cji związku. Podobnie będzie w 
roku 1965. Z tą tylko różnicą, że 
w tym roku ruszy wreszcie z fun- 
duszów przedsiębiorstwa budowa 
bloku na osiedlu hutniczym. 


Przeciąga Się natomiast oergani- 
zacja spółdzielni budowy demków 
jednorodzinnych. Powód — władze 
miejskie nie przydzieliły 
budowianych. Trudno też było się 
zdecydewać na konkretną techno- 
logię. Nareszcie ostatnio problem 
został rozstrzygnięty i w bieżącym 
roku powstanie spółdzielnia. Pre- 
zydent Krosna zapewnił przydzie- 
lenie 150 działek Nawiązane zo- 
stały kontakty z krakowskim „Pre- 
fabetem”, który będzie dostarczał 
gotowe elementy. W ten sposób 
w niedalekiej przyszłości uda się 
zaspokoić część życiowych potrzeb 
załogi. Część, bo w tej chwi!i mło- 
dych, oczekujących na własny kąt, 
jest ponad 600. Zatem kwestia 
mieszkaniowa w dalszym ciągu bę- 
dzie aktualna. 


Obecnie można wyróżnić dwie 
formy skromnej raczej pomocy in- 
westorom-hutnikom, udzielanej 
przez dyrekcję KHS. Oddział wy- 
konawstwa inwestycyjnego prowa- 
dzi wypożyczalnię sprzętu budo- 
wlanego (dźwigi i spychacze), a 
także otrzymują oni odpadowe ma- 
teriały, tj. żużel, tarcicę, cegłę itp. 


Zakładowe organizacje partyjna i 
młodzieżową podjęły wspólną dzia- 
na płaszczyźnie gospodar- 
czej w ramach reformy gospodar- 
czej, a więc wzmożenie oszczęd- 
ności materiałów i Surowców, po- 
prawę dyscypliny pracy itp. Temu 
celowi służyły i służą otwarte ze- 
brania OOP z udziałem członków 
ZSMP, na których przedstawicie- 
le administracji prezentują zamie- 
rzenia lub składają sprawozdania 
ze stopnia wykonania podjętych 


przedsięwzięć. Wyniki w dziale ob-- 
niżania materiałochłonności są już 


widoczne. Młodzież załntercsewała 
się wynalazczością i racjonalizacją. 
Zgłoszono już kilka ciekawych, no- 
watorskich pomysłów, m.in. w dzie- 


działek 


* centrum 


- 


dzinie gospodarki materiałowej. A 
więc i tu są efekty. 


Realizacja wspólnej wchwały KZ 
PZPR i ZZ ZSMP znajduje się w 
uwagi obu instancji. 
Przed rokiem na wspólnym posie- 
dzeniu -Egzekutywy KZ partii i 
prezydium ZZ ZSMP dokonano o- 
ceny rezultatów dotychczasowego 
współdziałania i stopnia urzeczy- 
wistnienia poszczególnych postano- 
wień. Na ogół oceńa wypadła po- 
zytywnie, bowiem -—' poza budow- 
nictwem mieszkaniowym —  nie- 
mal we wszystkich ' dziedzinach 
nastąpił widoczny postęp. Oczywi- 
ście są jeszcze t takie punkty u- 
chwały, którym nie udało się na- 
dać biegu, jak np. rewindykacja 
części pomieszczeń jednego z do- 
mów kultury, zajmowanych od 
kilku lat na przedszkole. 


Stwierdzono, że młodzi  wie- 
kiem i stażem hutnicy prezentują 
bardzo pozytywne postawy społecz- 
no-polityczne w Swoich  środowi- 
skach zawodowych. Dowodem są 
podjęte kilkakrotnie w zeszłym ro- 
ku czyny produkcyjne, które z jed- 
nej strony przyczyniły się do zwięk- 
szenia oferty rynkowej, a z dru- 
giej — dc wzbogacenia funduszu 
akcji socjalnej młodzieży. Młodzi 
przygotowali także do sezonu let- 
niego zakładowy ośrodek wypo- 
czynkowy w Tylawie. 


* 


I sekretarz KZ PZPR Ryszard 
Kot o zakładowej organizacji mło- 
dzieżowej ma taką opinię. Powie- 
działbym, że ze strony młodzieży 
brakuje nam elementu nacisku, o- 
czywiście nie w formie żądań w 
rodzaju: załatwcie nam to czy owo, 
ale raczej w informowaniu, iż 
bierzemy coś w swoje ręce, lecz 
mamy takie czy inne problemy i 
pomóżcie nam je rozwiązać albo 
też wspierajcie nasze inicjatywy. 
Jest to konieczne, tym bardziej że 
różnogakich spraw. do załatwienia 


jest. jeszcze niemało. 


=) 


U nas dużo młodzieży wchodzi 
w życie. Niech gię uczą aktywno- 
ści i odpowiedzialności. Tak jak 
to robią ostatnio. | 
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nowa inteligencja... 
Rozmowa z kierownikiem Zakładu Najnowszej Historii Polski Uniwersytetu Łódzkiego 
— prof. BARBARĄ BĄBOL-WACHOWSKĄ 


i 4 SEE RZODAZ 


Od wielu lat prof. Barbara Bą- 
bol-Wachowska prowadzi badania 
naukowe na temat' historii ruchu 
robotniczego w. regionie łódzkim. 
Efektem tych badań są między in- 
nymi takie prace 
„Strajki okupacyjne w 

okregu przemysłowym w " 
1929—33” (1967 r.), ..Z dziejów jed- 
nolitego frontu w łódzkim okręgu” 
(1971 r.), „Struktura i działalność 
organizacyjna KPP w okręgu łódz- 
kim” (1973 r.), „Łódzka organizacja 
KPP 1918—1926” (1981 r.). "Ponadto 
wydała 120 biografii, studiów, szki- 
ców. Jest też współautorką wielu 
książek z historii ruchu robotnicze- 


go. - - 
— W publikacjach naukowych 
towarzyszki Profesor znajdują się 
obszerne biografie postaci dotąd 
mało znanych działaczy s historii 
ruchu robotniczego. Dlaczege właś- 
nie takim postaciom, e których są 


naukowe jak:. 
łódzkim 

latach- 
. Sztokholmie. 


częste tylko wzmianki w Encyklo- 
pedii, poświęca towarzyszką tak 
wiele uwagi? 23 

— Chcę przełamać schemat słow- 
nikowo-bibliograficzny. Usiłuję po- 
kazać ludzi znaczących w historii 


ruchu robotniczego w. działaniu, 
przeżywających rozterki. Często 
nieczrozumianych przez  otyvczenie, 


ich tragedie. Na przykład Tomasz 


„ Dzięcielski — komunista, działacz 
związkowy. Światły robotnik, wal- 
czący 2  sekciarstwem w KPP. 


"Obecnie skończyłam szkic biogra- 
ficzny tkacza z Pabianic — Anto- 
'niegą Szczerkowskiero. żyjącego w 
"latach 1881—1960 Jest to postać za- 
pomniana. chociaż miał on znaczą- 
cy wpływ na kształtowanie się ru- 


chu zwiazkowego. W latach między- . 


wojennych pełnił funkcję przewod- 
niczącego Zarządu Głównego Związż- 
ku Włókniarzy. ponadto był wice- 
przewodniczącym całego klasowego 
ruchu zawodowego. Był też w tym 
czasie posłem. Założył Stowarzysze- 
nie Oświatowe .Światło”. Genialny 
samouk. W 1939 r. stał na czele de- 
legacji polskiej na Międzynarodowym 
Kongresie Związków Włókniarzy w 
Jednogłośnię Kongres 
ten przyjał jego wniosek w spra- 
wie walki o demokrację. Był on 
równicz członkiem Rady General- 
nej Międzynarodówki Włókniaray w 
Londynie. Walczył w Powstaniu 
Warszawskim. Po wojnie żył w bie- 
dzie i zapomnieniu: 

— Dlaczcgo dosyć często zdarza 
się w naszej historii i w życiu, 
że ludzie, wyrastający ponad prze- 
ciętność są iępieni? 

— To fakt, że nie toleruje się 
tych, którzy są przeciwieństwem 
średniactwa. Kto się wybija, tego 
usiłuje się zrównać do odpowiednio 


przeciętnego poziomu. Toleruie się 


natomiast średnich uczniów. śŚred- 
nich studentów, średnich pracowni- 
ków. Tworzy sie nawet struktury 
orcanizacyjne dla śŚredniaków. Po 
prostu jest to pochwała przecięt- 
ności. Niekiedy bardzo przeciętny 
student wyrasta w swoim  Środo- 
wisku na .„bohatera” tylko dlate- 
£o. że niegdyś strajkował Sprzyja- 
ją również tym  pseudobohaterom 
niektórzy pracownicy naukowi prag- 
nąc pozyskać popularność. 

— Czy młodzież interesuje się hi- 
storią ruchu robotniczego? 5 


— Wśród studentów naszego wy- 
działu jest spora grupa tych. któ- 
rzy interesują się partiami robotni- 
czym. stowarzyszeniami kulturalno- 
-oświatowymi. działającym: w Śro- 
dowiskach robotniczych. Czasem zda- 
rzają się i tacy. którzy wybierają 
przedstawicieli lewicy społecznej ja- 
ko temat pracy magisterskiej. By- 
łam bromotorem pracy o Piotrze 
Konie — adwokacie, broniącym w 
procesie uczestników Rewolucji 1905 
r. Temat pracy magisterskiej stano- 
wiło również życie i działalność w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
lewicowego senatora Stefana Kop- 
cińskiego. 

— Czy nauczyciele towarzyszki 
Profesor zapisali się w jakiś szcze- 
zólny sposób? 

— Urodziłam się i wczesną mło- 
dość spędziłam w Wolborzu. osnu- 
tym historią wójta wolborskiego 
Andrzeja Frycza-Modrzewskiego 
Do naszej osady przyjechali w cza- 
sie okupacji nauczyciele z Warsza- 
wy. którzy organizowali tajne kom- 
plety nauczania. Na takim komple- 
cie uczyła mnie żona wybitnego pol- 
skiego geografa —  Zawadzstiego. 

Pamiętam z tego okresu życia ro- 
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niz orof. Zawadzka. 
z ziemian — 
nych kombietach — 


_ PUStawącn. 
kiedys 


cie. Temu człowiekowi nie mies- 


ciło się w głowie. że w wolnej Pol- 


sce dzieci - biedoty beda miały 


otwarte dla siebie uczelnie. 

W pierwszych powojennych la- 
tach niektórzy 
zjaln: rówmeż me mowili 


e brzyżwy= 
czaić się do tego. ze plebcjskie ii2;e- 
ci przygotowują się do studiow. 


Kiedyś jedna z nauczycielek z to- 


maszowskiego zg:mnazjum. do kio- 


TERO Uuczęszczałam. razem z dwo)j- 
ką „młodszego rodzeństwa. wczw:usa 
moją matkę. aby wytłurnaczyc iej, 
że nierozsądnie postępuje nie Kieru- 
jąc córki na krawcową, jak przy- 
stało robotniczemu środow;sku. Ale 
w tym samym I Gimnazjum 1 Li- 
'ceum w Tomaszowie Mazowieckim 
byli też wówczas nauczvcicle o )n- 
nych poglądach. Zdzisław Sosnow- 
ski. Łucja Slepowrońska, Antoni 


Jargocki. Zachęcali on! nas — ple- 


bejskie dzieci do solidnej 
Dziecko biedoty może być 
kowcem, a nie sprzątaczką. Pierwsza 
w mojej rodzinie. pierwsza od wielu 
pokoleń ukończyłam wyższe studia 
habilitowałam się. przęchodząc 
wszystkie etapy nauki. T« 
osiągnęłabym w innym ustroju. Ci, 
którzy jeszcze dotad marzą o zwiąż- 
kach z Zachodem. są naiwni. 

— Jak to się dzieje. ie nastąpił w 
PRL tak wielki awans klasy robot- 
niczej a mimo to nobilitowani 
przedstawiciele tej klasy odchodzili 
od partii? ; 5 
„SĘ Nie można tej kwestii £eneral- 
lizować. uogólniać. Byłoby to du- 
zym uproszczeniem. Nigdy nie od- 
stąpiłam od partii, mimo różnych 
okresów ideowego zamętu. Zdarza- 
ły się przypadki, że pracownicy na-> 
ukowi. pochodzący z rodzin robot- 
niczych lub chłopskich, oddawali 
legitymacje partvjne, chcąc niegdyś 
zyskać pokie:': .Solidarnośc:". 

— Czy w nizdym pokoleniu nie 
dostrzega się obecnie zdeprccjeno- 
wania pojęcia patriotyzmu? 

— Marna jest to miłość do oj- 
czyzny. jeżeli występuje ona tyl- 
ko wówczas, gdy kraj w rozkwicie. 
Sztuką jest pracować dla tego kra- 


nauki. 


PORN . 
zapytał nas na taj- - 
co będziecie 
robiły .po wojne? Któraś z dziew-. 
„cząt odpowiędziała — .pojdę na um- 
werek”. A on na ta — „możesz nojse 
„sprzątać korytarze na umwersvie- 


nauczyciele e. mna- 


nau- 


Tego me 


Dlaczego wstępuję do PZPR | 


Zwracam się z prośbą do POP PZPR o przyjęcie mnie w 


poczet kandydatów PZPR. Po zapoznaniu 


się ze Statutem 


PZPR pragnę przyczynić się do umocnienia i rozwoju partii, 
przestrzegając jej Statutu. Przez uczestnictwo w szeregach 
PZPR będę realizował program naszej partii, to jest budow- 


nictwo socjalizmu w Polsce. 


Tę pozornie lakoniczną deklara- 
cję złożył w lutym br. na ręce cg- 
zekutywy POP PZPR uczeń ostat- 
niej klasy Liceum Lotniczege w 
Ziełonej Górze. Nikt nie był za- 
skoczony; Robert zorganizował 
szkolną organizację ZSMP, ostatnio 
pełnił funkcję przewodniczącego 
zarządu szkolnego. 

Ale nikt także nie odniósł się do 
prośby z nadmiernym oemtuzjazmem: 
wszak wiadome, że wstępowanie tak 
młodych ludzi do partii miało róż- 
ne następstwa, wielu potem skreś- 
lano z listy kandydatów PZPR z 
powodu „odejścia i nie zgłoszenia 
się do innej POP”. 

Rekomendacje dostał ed dwojga 
nauczycieli. Od egzekutywy POP — 


same przestrogi. — Czy dobrze się 
zastanowiłeś — pytał sekretarz — 
czy przemyślałeś? 

Ta rozmowa — wspomina Robert 
— była trudniejsza niż późniejsze 
zebranie POP. Badali, czy moja de- 
cyzja nie jest młodzieńczym odru- 
chem. Upominali, że spadną na 
mnie obowiązki, tym bardziej że 
będę pierwszym uczniem w POP i 
organizacja partyjna będzie wyma- 
gała, abym stanowił dla innych pe- 
wien przykład. Uczniem jestem wię- 
cej niż średnim, mam przeciętną 
ocenę 3,8—3,9. Aktywny społecznie 
byłem w szkole od początku. 

Koledzy sarcagowali różnie. Że 
wstępaję do nartii — domyślali się. 
Na szafoe leżał Statut, co współlo- 


ci Statut: 


katorzy w iniernacie zauważyć mu- 
sieli. Niektórzy dociekali: — Po co 
wstępujesz, czy co? — 
— Tak, wstępuję. 
— Odbiło ci? A 


zresztą, twoją 


-sprawa, co mnie to obchodzi, ja 
jeszcze niec mam wyrobionego po- 
glądu...' 

Byli również tacy, którzy Się 


śmieli: — Znalazł się taki, któremu 
socjalizm odpowiada! 

— I owszem — ucinałem — od- 
powiada. 

Im nie odpowiada, bo nie mają 
kupy pieniędzy, samochodów, miesz- 
kań i ciuchów. Tak naprawdę, to 
nie wiedzą, co to jest ten socjalizm. 
Jak przyszedłem do tej szkoły, mia- 
łem kolegę, którego ojciec był inter- 
nowany. Rozmawialiśmy, próbowa- 
łem z nim dyskutować ale kiedy 
nau brakło argumentów, krzyczał: 
jak my będziemy rządzić, ciebie 
pierwszego powieszę na drzewie! 
Znałem takie pogróżki. Akurat w 
1981 roku kończyłem szkołę podsta- 
wową, kiedy do mojego domu przy- 
szedł w eleganckiej kopercie list — 
nekrolog z wyrokiem śmierci dla 
naszej rodziny. Ojciec już nie pra- 
cował w Komitecie, ale nadal był 


partyjny, matka — również. Powia- 
ło wtedy grozą, ale niec bałem się. 
W końcu zawsze, od dziecka byłem 
„czerwony”: nie chodziłem na reli- 
gię, nie byłem u komunii i różne 
były tego konsekwencje na podwór- 
ku, w szkole ... 

Przychodziłem czasem do ojca do 
pracy i to był mój pierwszy kon- 
takt z partią. Interesowało mnie, 
co się w Komitecie robi, dostawa- 
łem coś do poczytania, a kiedy 
startowałem w Olimpiadzie Wiedzy 
o Polsce otrzymałem sporo cieka- 
wych materiałów. Gdy działałem w 
organizacji młodzieżowej, stwierdzi- 
łem, że to, co tam robię móribym 
znacznie poszerzyć. Wiedziałem. że 
w szkole jest organizacja partyjna 
i podejmuje poważniejsze proble- 
my. Chciałem tam być, zabrać głos, 
choćby w sprawach społecznośc: u- 
czniowskiej; miałem wiele zasirze- 
żeń do stosunku części grona pe- 
dagogicznego do uczniów, do szkol- 
nych organizacji, do przebiegu lekcji 
wychowawczych itd. Tak się zło- 
żyło, że pierwsza, otwarta część ze- 
brania POP, na którym byłem przyj- 
mowany w poczet kandydatów, by- 
ła poświęcona tym właśnie spra- 


Robert Bartosik: odpowiada mi socjalizm 
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en trudnośc:. Myślę. że większość 
miodych podobnie sądzi. nie można 
więc 
patriotyzmu. 

— Przedstawiciele inteligencji do- 
syć często „zarażają” swoim pesy- 
mizmem i narzekaniem młodsze po- 
kolcnia... 

— Problem środowisk :nieligenc- 
kich przez całe 40-lecie PRL jest 
niezwykle złożony. Powstała prze- 
cieęż nowa inteligencja. rekrutują- 
ca się z innych. niż dotychczas klas 
społecznych. Kształtowała się ona 
rownocześnie z naszym państwem. 
pizechodząc różne ewolucje. Jest też 
faktem. że inteligencja przez te wszy- 
sixie łata nie była hołubiona. Czę- 
sto pomniejszano jej pracę. stano- 
wiacą społecznie użyteczną wartość. 
podkreślając głównie znaczenie lu- 
dz. pracujących w produkcji two- 
rzących dobra materialne. Moim 
zdaniem. nie powinno się lansować 
prymitywnie pojętego marksizmu. 
że inteligencja stanowi warstwę 
mniej potrzebna niż inne. Takie 
traktowanie bowoduje u' tej war- 
stwy społecznej brak poczucia stabr- 


lizacji, wchodzenie w różne niefor- 


malne układy. przymilanie się. Te- 
go rodzaju zachowania przenoszą się 
na kolejne pokolenia inteligencji. 

— Jakie problemy absorbują śra- 
dowiska naukowe? 

— Nie ma, na przykład w Łodzi 
prawidłowej polityki wydawniczej. 
Wydaje. się tu wątpliwej wartośc; 
tomiki poezji i prozy. natomiast 
książki naukowe są niechętnie przyj- 
mowane do edycji. Od trzech Iat 
nie ukazuje się przygotowany do 
druku naukowy periodyk historycz- 
ny. 

— Czy przeszłość 
unikać popełniania 
błędów? 

— Nie zawsze, nie dla wszystkich 
przeszłość stanowi dobrą lekcję. Dia 
historyków jest obecnie duże pole 
do dokonywania badań, analiz, wy- 
ciągania wniosków. Trzeba też roz- 
powszechniać edukację  historycz- 
ną w społeczeństwie, aby kolejne 
pokolenia zrezumiały, 
lega kształtowanie się losu kraju 
by nie powtarzały właśnie błędów 
z przeszłości. 


nauczyla nas 
tych samych 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA MAJDA 


wom i jako przewodniczący szkol- 
nego zarządu ZSMP  wygarnąłem 
swój punkt widzenia. Cóż, nie 
wszyscy podzielali mój pogląd, ale 
podjęli dyskusję, z której coś jed- 
nak wynikało. 

Dlaczego wstąpiłem do partii? Jest 
kilka motywów. Po pierwsze — o0- 
kreślony system wartości wynio- 
słem z domu. Po drugie — zasady 
i wymogi zawarte w Statucie PZPR 
bardzo mi odpowiadają. Po trzecie 
— socjalizm i jego ideologia jest 
jedynym systemem, jaki akceptuję. 
Po czwarte — sądzę, że świadomie 
przeżyłem ' „przewrót” lat 80-ycn. 
ten wielki młyn. Oczywiście. mie- 
wałem wątpliwości. ale kto w koń- 
cu realizuje pozytywny program? 
Partia. 

Kiedy pojawiłem się w domu, o0j- 
ciec zapytał: 

— Czy cię przyjęto? 

— Tak. Nie martw się, będzie 
dobrze. 

— Uważaj, teraz będą patrzeć na 
ciebie inaczej, pamiętaj, abyś za- 
służył na miano członka partii — 
przestrzegał. 

„A mama, jak to mama, zawsze 
uważa mnie za dziecko. 

— Coś ty najlepszego zrobił — 
powiedziała. — Jesteś jeszcze taki 
młody, miałeś na to tyle czasu.. 


Cóż, ja nie mam czasu, Nie po 
to wstąpiłem do partii, żeby w niej 
tylko być, ale po te aby działać, 
robić coś więcej niż dotychczas, a 
przede wszystkim, mieć jakiś wpływ 
na to, co się wokół mnie dzieje! 


WEN 


wyolbrzymiać sprawy zaniku 


po porażce sił 


na CZYM po- ” 


tów w | Roanasża jest sslowiekiówa, 
ktory pierwsze  poclyckie strofy 
układał w ojczystym języku... gree- 
kim. I który obywatelstwo polskie 
zaczął wpisywać do ankiet kilka lat 
temu. Jakie dregi zawiedły Nikosa 


£ Chadzinikolau do Polski, de związku 


polskich ludzi pióra, do Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej? 


Wraz z tysiącami Greków, którzy 


demokratycznych 
w wojnie domowej (rok 1949) mu- 
sieli uchodzić z kraju, piętnastoletni 
chłopiec znalazł się na obczyźnie. 
Ojciec trafił aż do Taszkientu (po- 
został tam do śmierci). Nikos — do 
Jugosławii. Ale dla niego był to tyl- 
ko przystanek. Dłuższa rozmowa 
z Ivo Andrićem, późniejszym laure- 
atem nagrody Nobla, wielkim sym- 
patykiem Polaków od czasu studiów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
rozbudziła u kilkunastoletniego u- 
chodźcy chęć bliższego poznania 
kraju, który zdawał się mieć wiele 
wspólnego z opuszczoną ojczyzną. 


Parę lat później, kierując wzrok 
ku rodzinnej ziemi, napisze: „Naj- 
czulszy chciałbym dać ci wiersz. Ja, 
Odys wśród dobrych Polaków”. 


Wtedy jeszcze utożsamiał się ze 


swoim protoplastą, 


mitycznym 
wiecznym wędrowcem. Dzisiaj uwa- 
ża, że znalazł swoją ostateczną przy- 


stań. Drugą ojczyznę. 


Zaistniał w niej jako poeta, tu- 


macz, prozaik. Buduje wytrwale 


pomost między literaturami ©0- 
bydwu narodów. Przyswoił polskie- 
mu czytelnikowi między innymi po- 
wieść Nikosa Kazantzakisa „Grek 
Zorba”, kilka antologii poetów grec- 
kich. I na odwrót — wydaje anto- 


logie poetów polskich w. Grecji. 


Wśród ponad dwudziestu pozycji 
wydawniczych przeważają jednak 
tomiki własnej poezji. Pisanej już 
wyłącznie po polsku. Potem dopiero 
tłumaczonej na grecki, dla czytelni-. 
ków tam, na słonecznym półwy- 


spie. 


Prezesem Związku Literatów Pol- 
skich w Poznaniu, mieście, z którym 
twiązał swój los od czasu studiów 
oolonistycznych, nie został przecież 
dzięki, lecz wbrew  cudzoziem- 
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sług dła polskiej literatury i kultury | 


dałoby się wyliczyć wiele tego do- 
wodów: ad ogólnopolskich laurów li- 
terackich po Krzyż Kawalerski Or- 
deru Odrodzenia Polski. 


Ten wybór anno domini 1984, wpi- 
sany w proces odradzania się Związ- 
ku Literatów Polskich, ma wymowę 


bogatą w znaczenia. Określa kieru-- 


nek myślenia subtelnego liryka, da- 
lekiego jednak od samozapatrzenia 
we wiasne wnętrze. Broni się przed 
tym. Na pytanie: — co znaczy być 
poetą? — w jednym z wywiadów 
prasowych odpowiedział: „Dla mnie 
oznacza to pewne obowiązki. (...) Po- 
eta, tak jak każdy człowiek, jest 
w jakimś stopniu odpowiedzialny za 
losy kraju i ludzi”. 


pominałoby deklarację, manif 
wprost. Co byłoby uproszczenie 
spłyceniem. Powołuje się na Wład 
sława Broniewskiego, który form; 
nie nie był członkiem partii, a prz 
cież.. Czy w Poznaniu Ryszard D 
necki. 


. — Wszelkie podziały na literatu 
partyjną czy bezpartyjną, robotnic: 
czy chłopską uważam za niesłuszr 
— mówi w czasie naszego spotkani 
— Jest jedna literatura polsk 
która ma różne barwy artystyczn« 
„ideowe. Dla mnie parfyjność pis: 
rza manifestuje się nie w deklar: 
cjach, lecz w działaniu, w obroni 
humanistycznych idei i wartość 
godności człowieka, w szacunku dl 
jego trudu i dążeń. W poczuciu od 


Zaistnieć 


nie myląc 


drogowskazów 


Życie, to nie tylko marzenia, lecz 
także „kamień losu”, jak poeta na- 
pisze. Przekonywał się o tym od 
najmłodszych lat. Po zapanowaniu 
w Grecji dyktatury (rok 1935), jego 
ojciec znalazł się po drugiej stronie 
barykady. Więzienie, w czasie wojny 
światowej walka w oddziałach Tito 
na terenie Jugosławii. Potem Tasz- 
kient. Rzadko widywany ojciec ura- 
stał stopniowo do rangi symbolu uo- 
sąbiającego najcenniejsze ludzkie 
wartości. Stawał się niemal mitem 
przewijającym się przez cały czas 
w poezji syna. 


Zapatrzenie w ojca, lewicowego 
bojownika, musiało zaważyć zwłasz- 
cza na tym wyznaniu Nikosa Cha- 
dzinikolau: „I trzeba było zaistnieć 
nie myląc drogowskazów”, 


Świadomą decyzję o trzymaniu się 
ojcowskich drogowskazów, wyzna- 
czających ścieżki szeroko rozumia- 
podjął 
Potwierdził 


nego postępu, stosunkowo 


wcześnie. ją wstąpie- 
niem jeszcze w czasie uniwersytec- 
kich studiów do Polskiej Zjednoczo- 


nej Partii Robotniczej, 


Partyjność pisarza, poety... Rozu- 
mie ją bardzo po swojemu, unikając 


powiedzialności nie tylko za siebie. 
W budowaniu pomostów do ludzi. 


Na tej płaszczyźnie próbuje supłać 
porwane więzy w poznańskim śro- 
dowisku literackim. Cel nadrzędny 
to integrowanie środowiska. 

Gdyby ktoś się dziwował tym 
„greckim” rządom w świecie literac- 
kim Poznania, to warto przypom- 
nieć, że znaczącą kartę w historii 
kultury tego miasta zapisał w XIX 
wieku wybitny wydawca, księgarz 
i bibliotekarz Jan Konstanty Żupań- 
ski. Primo voto, jeśli tak można po- 
wiedzieć, Zupanos, Grek z krwi i 
kości. Gdy Prusacy nakazali mu do- 
danie do greckiego nazwiska nie- 
mieckiej końcówki — „uciekł w pol- 
skość” nawet w nazwisku. 


— Jestem więc zaledwie kontynu- 
atorem tradycji, którą zapoczątko- 
wał mój poprzednik — mówił z wro- 
dzoną skromnością Nikos Chadzini- 
kolau. | 


Grek, który wśród Polaków wy- 
zbył się kompleksu Odyseusza. Nie- 
pewność wiecznego wędrowca »rze- 
mieniła się w niepokój poety, nie- 
odłączną cechę pisarskiego powoła- 
nia. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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a półkach księgarskich ukazał 

się tem 5 Dzieł Wszystkich 

W. I. Lenina, Zawiera en pra- 
co z okresu od maja de grudnia 
1981 r. 

Spośród nich wyróżnić  na- 
łeży trzy większe dzieła. Miano- 
wicie:  Prześladowcy ziemstw a 
Hannibalowie ltberalizmu  poświe- 
eone opracowaniu taktyki partii 
marksistowskiej proletariatu w sto- 
sunku do liberalnej burżuazji; 
Kwestia agrarna a „Krytyka Mar- 
ksa” przedstawiające i rozwijają- 
ee marksistowską teorię kwestii 
agrarnej oraz krytykę  rewizjoni- 
stów rosyjskich i międzynarode- 
wych; Przegląd wewnętrzny — 
dwicto powstałe ze zbioru artyku- 
Bów o wielkiej wadze społecznej, 
dzić i historycznej, traktujących o 
vozpaczliwej wprost sytuacji chłop- 
stwa carskiej Rosji, © budzeniu 
stę mas chłopskich i corąz częściej 
przystępujących do  rewołucyjnej 
walki przeciw obszarnictwu. 


Wagę tych prac podkreśla ezae 
w jakim się ukazały. Wówczas Re- 
sja w dwójnasób odczuwała skutki 
światowego kryzysu, jej rozwój ha- 
mowały pozostałości pańszczyśniane. 
Jednocześnie pogłębiały się koncen- 
tracja przemysłu, drobne i średnie 
przedsiębiorstwa ulegały ruinie, 
wzmagał się wyzysk ludzi pracy, 
ujawniały się zalążki  imperiali- 
* stycznego stadium kapitalizmu, któ- 
re zaostrzały wszelkie sprzeczności 
społeczne. Później Lenin napisze © 
mim głośną i dziś aktualną pracę: 
Imperializm jako najwyższe sta- 
dtum kapitalizmu. Tymczasem kry- 
zys sprzyjał narastaniu nastrojów 
rewolucyjnych i zaostrzaniu się wal- 
ki klasowej w przemyśle. Zaostrza- 
ła się walka klasowa na wsi. Przy- 
bierał na sile ruch studencki. Oży- 
'wił się liberalny ruch w ziem- 
stwach. W Rosji coraz bardziej doj- 
rzewały warunki rewolucji. 


Przeto też dla Lenina, w isto- 
cie dła ruchu rewolucyjnego Ro- 
sji w ogóle, najważniejsze było 
— po pierwsze — zbudowanie par- 
%% — organizatora i wodza sił 
rewolucyjnych. Lenin zdawał sobie 
sprawę iż bez takiej partii nawet 
marzyć nie można e wyzwoleniu 


—- społecznym klasy robotniczej. Po 


drugie — była to obrona markst-. 
zmu przed atakami różnej prowe- 
niencji rewizjonistów, przed „eko- 
nomizmem”, a także walka z wa- 
haniami ideowymi wśród rewolu- 
cjonistów. Wreszcie — działania na 
czecz wnoszenia świadomości kla- 
gowej i rewolucyjnej w szeregi 
mas robotniczych. Te cele absorbo- 
wały Lenina do końca i one sta- 
mowią główny sens nie  tyłko 
wspomnianych dzieł, lecz także 
wszelkich innych pomieszczonych w 
%ym tomie prac, artykułów, nota- 
%ek, szkiców etc. 


ZYCIE PARTII 


Gdy w Rosii 
dojrzewała 
rewolucja 


Tom otwiera artykuł „Od cae- 
go zacząć?”. Później, w 19062 r. 
Lenin napisze pracę pt. „Co re- 
bić?”. Miała ona być rozwinięciem 
myśli wypowiedzianych w tymat- 
tykule, stała się i programem dzia- 
łania, i obroną marksizmu, i roz- 
prawą z wszelką jego krytyką i 
krytykami. W tyra to artykule, o- 


_publisowanym na łamach „Iskry”, 


Lenin przedstawia najważniejsze 
zadania  socjaldemokracji i  płan 
stworzenia  ogólnorosyjskiej partii 
marksistowskiej. Kreśli w nim, i 
w innych pomieszczonych w pra- 
each, strategię 1 elementy taktyki 
twoczenia partii i jej walki. Pod- 
kreśla wówczas konieczność „stwo- 
rzemia organizacji rewolucyjnej, 
adolnej do zjednoczenia wszystkich 
sił i kierowania ruchem nie tyiko 
z nazwy, ale faktycznie”. Wskazu- 
je, że właśnie teraz „Nałeży nie 
tylko wyjaśnić sobie, jaka organi- 
zacja i de jakiej pracy jest ko- 
nieczna, ale także opracować pe- 
wiea płan organizacji, aby można 
było zacząć ją tworzyć ae wszyst- 


„kich stron naraz..”. Lenin w pra- 


cach tego okresu kreślił wizję par- 
tui nowego typu, która stanie się 
faktem. Walczy o zbudowanie ta- 
kiej właśnie partii. 


stoną rolę w procesie tworzenia 

partii odegrała — jak wiadomo 

— „Iskra. Lenin cenił wysoko 
prasę partyjną jako oręż partii. w 
cytowanym artykule „Od czego za- 
cząć?” pisał m.in. „Rola gazety nie 
ogranicza się jednak do samego 
tylko rozpowszechniania idei, do 
samego tylko wychowania politycz- 
nego i pozyskiwania sojuszników. 
Gazeta — to nie tylko kolektywny 
propagandzista i kolektywny- agi- 
tator, lecz również kolektywny or- 
ganizator. W tym ostatnim sensie 
można ją porównać do rusztowa- 
nia, które stawia się wokół wzno- 
szonego gmachu i które określa je- 
go kontury, ułatwia poszczególnym 
pracownikom budowy wzajemne 
kontakty, pomaga dzielić robotę i 
ogarniać wzrokiem wspólne rezul- 
taty zorganizowanej pracy...”, War- 
to zastanowić się nad tą uwagą 
Lenina. 


Zachęcając do lektury materia- 
łów zawartych w tym tomie go- 
dzi się tu poczynić następującą 
uwagę. Otóż około 350 stron to- 
mu 5 to publikacje drukowane w 
tomie 5 poprzedniego wydania Dzieł 
Lenina, natomiast 150 stron to ma- 
teriały nowe, dotąd nie publiko- 
wane w naszym kraju. Są to róż- 
nego rodzaju interesujące teksty 
robocze i materiały, jakie Lenin 
przygotowywał sobie do poszczegól- 
nych publikacji, płany tych publi- 
kacji, różne wykazy etc. Znacznie 
ułatwiają one poznanie i studia nad 
spuścizną Lenina. 


EDWARD GRZELAK 


cPionierzy” 


ZWYEW Y w” EGRZA 
HE dzin, ch stronach nie dane 
mu jednak było dłużej działać. Na 
apel partii, wraz Z 15 
pą wyjeżdża 
zachodnie. 
Brzegu, we 
dwoma sd Moe 
j o Swi | 
AJ a to było jakby wymarłe — 


'mówi o tamtym czasie — domy w 


białych flagach, ale nie ZNISZCZONE, 
bo MoGć dotarł tylko do Strzego- 
mia. Znależliśmy się sami ma Iyn- 
ku. Odszukaliśmy pełnomocnika 
rządu na obwód (był nim towarzysz 
z PPS) i ..pierwsze zadanie: Zzor- 
ganizować Państwowy Urząd Re- 
patriacyjny oraz KP PPR. Kto się 
zjawił — od razu miał zatrudnie- 
nie. Pracy było dużo: i w komite- 
cie i na wsiach, przy tworzeniu u- 
rzędów. Niejeden się nie Spraw- 
dził, ale wielu — tak. 

Z początkiem czerwca zaczęli na- 
pływać do Świdnicy pierwsi repa- 


Miałem przygotowanie na działacza 


yskoczył z pędzącego pocią- 
gu, stoczył się po nasypie ko- 
lejowym.  Przebiegł prze- 


strzeń dzielącą torowisko od lasu. 


Dopadł pierwszych drzew. Dopiero, 
gdy ostatni z zakratowanych wa- 
gonów zniknął z pola widzenia, do- 
tarło do jego Świadomości, że żyje. 
że nie dosięgły go esesmańskie ku- 
le i.. udało się. 24-letni chłopak, 
JAN GIERAT uciekł z transportu 
do Oświęcimia. Przedarł się do 
Krakowa, a stamtąd dotarł do ro- 
dzimego Makowa Podhalańskiego. 
, * 

Wrzesień 1930 r. zastał Gierata 
w Warszawie. Był strażakiem w 
straży pożarnej, ale do obrony sto- 
licy stanął z bronią w ręku. Oku- 
pację spędził w Warszawie i tu po 
raz pierwszy zetknął się z ludźmi 
związanymi z ruchem robotniczym. 

W listopadzie 43 r., na ochotnika 
zgłasza się do pracy w AL-owskiej 
konspiracji. W Powstaniu Warszaw- 
skim walczy na Żoliborzu — jest 
łącznikiem w zgrupowaniu płk. 
„Konrada”. Po upadku powstania, 
już 3 października 1944 r. trafia do 
obozu przejściowego w Pruszko- 
wie. Następnie, transportowany do 
obozu koncentracyjnego w: Oświę- 
cimiu — ucieka... 


* ! 

31 styczeń 1945 roku jest rados- 
nym dniem dla mieszkańców Ma- 
kowa Podhalańskiego: wkraczające 
oddziały partyzanckie u, boku Ar- 
mii Radzieckiej przynoszą im wol- 
ność. Dwa dni później makowia- 


nie uczestniczyli w zebraniu, na - 


które przybył pełnomocnik rządu, 
zarazem sekretarz Komitetu Powia- 
towego PPR w Wadowicach, Wła- 
dysław Ptak oraz tamtejszy staro- 
sta powiatowy, Jerzy Olęcki. Za- 
bierając głos podczas zebrania, Jan 
Gierat zwraca na siebie uwacę 
przybyłych towarzyszy. 

— Po rozmowie z nimi — wspo- 
mina tow. Gierat — otrzymałem u- 
poważnienie do występowania w 
charakterze sekretarza Komitetu 
Miejskiego PPR w Makowie. Mia- 
łem przygotowanie na działacza 
partyjnego, tylko bez dokumentów. 
W niecałe dwa tygodnie dostałem 
oficjalną nominację, a później mu- 
siałem radzić sobie sam. 

Jednym z ważniejszych zadań 
młodego sekretarza jest organizowa- 
nie kół PPR w okolicznych wsiach. 
Nie była to sprawa łatwa — ak- 
tywnie tu operowały bandy NSZ, 
WiN. Udało mu się przyciągnąć do 
partii rówieśników i starszych mie- 
szkańców Makowa. Z ich pomocą, 
w Białce, Żarnówce, Skawicy, Jusz- 
czynie, Grzechyni... tworzą się or- 
ganizacje partyjne, zabezpieczane 
są majątki ziemskie i mienie pań- 


trianci. Ludzi przybywało coraz 
więcej, miasto ożywiało się i było 
większe pole do działania — okręś- 
lił tow. Gierat. Wkrótce została u- 
ruchomiona fabryka wagonów, 
kształtek ogniotrwałych, kombinat 
chemiczny w pobliskim Żarowie... 

Tow. Gierat przez 2 miesiące był 
I sekretarzem KP w Świdnicy. 
Później z Warszawy przyjechał do- 
świadczony, dużo starszy stażem 


członek PPR. — Zaproponowałem 


mu, by objął funkcję „pierwszego”, 
ja będę pełnił obowiązki sekreta- 
rza ds. organizacyjnych. Była % 


wspólna, dżentelmeńska umowa —. 


tak to określa tow. Gierat. 
* 


Pod koniec roku pojechał w imie- 
niu władzy ludowej  organizować- 
wybory burmistrza w Świebodzi- 
cach. Miasto mu się podobało, a że 
takich jak on tu potrzebowano — 
uzyskał przeniesienie partyjne i 
został. Lecz okazało się, że też nie 
na dłużej. Zdążył jednak zorgani- 
zować spółdzielnię „Samopomocy 
Chłopskiej”, współuczestniczyć w 
uruchomieniu fabryki czekolady 
(dzisiejsza „Śnieżka”), mleczarni i 
zakładów przemysłu drzewnego. W 
tym czasie umiera mu żona a je- 
mu znać daje o sobie choroba płuc. 
Zalecenie lekarza jest jedno — wy- 
jazd w góry. 

Zgłosił się do KP PPR w Jele- 
niej Górze, gdzie przedstawiono mu 
kilka propozycji. Chciał jechać na 


wieś — pojechał więc 21 stycznia 
1946 r. do Jeżowa Sudeckiego 
(dawniej Grunów, obecnie gmina 


i siedziba gminy) jako wójt. Znów 
współuczestniczy i decyduje o za- 
gospodarowaniu terenu, organizuje 


referendum. Z  Jeżowem związał 


się już na stałe. W maju jest dele- 
gaiem na wojewódzką konferencję 
PPR we Wrocławiu. Po jakimś cza- 
sie, gdy życie w Jeżowie zaczęło to- 
czyć się normalnym rytmem, na 
własną prośbę zwalnia się ze sta- 
nowiska wójta i podejmuje pracę 
w jeleniogórskich zakładach. Pełni 
szereg funkcji partyjnych, jest też 
nieetatowym instruktorem KP PPR 
w Jeleniej Górze. 


„tem. Od 16 lat jest I sekretarzem 

wiejskiej POP w Jeżowie, a os- 
tatnio — sekretarzem ds. ideologicz- 
nych KG PZPR, członkiem Prezy- 
dium GRN, członkiem Prezydium 
GK PRON. Zawsze był tam, gdzie 
tworzyła się władza ludowa, gdzie 
kształtowała się nowa rzeczywistość. 


Je Gierat od 7 lat jest emery- 


W Komitecie Wojewódzkim PZPR. 


w Jeleniej Górze nie kryją jego za- 


sług. 
Sam o sobie mówi, że w zasadzie 
nic wielkiego nie dokonał... YA 


Rz 


świadczyło o polskości. 


Rozpoczęto orgunizować życie kul- 
turalne. Na przełomie lat pięcdzie- 
siątych powstały: Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Polskiej na Po- 
morzu Zachodnim, Szczecińskie To- 
warzystwo Muzyczne, Związek Śpie- 
waczy Pomorza Zachodniego, pier- 
wsze wydawnictwo „Polskie Pismo 
i Książka”, Towarzystwo Miłośni- 
ków Telewizji, Robotnicze Towa- 
rzystwo Muzyczne. Równolegle za- 
wiązywały się towarzystwa regional- 
ne, które rozwinęły swoją działal- 
ność w latach sześćdziesiątych. 
Wszystkie one zrodziły się ze Spo- 
łecznej inicjatywy czyli — jak tu 
mówią — ze społecznej potrzeby. 


dak bardzo społeczne inicjatywy były 


ewecne i jak 
powstania dzięki nim wielu placjwek 
prefesjonalnych. np. Filharmonii Szcze- 
gn obydwu teatrów: Muzycznege 

Polskie kg nawet Szczecińskiego. Ośrod- 
ka Telewizyjnege eraz Klubu „13 Muz". 
funkcjonującego ma prawach stowarzy- 
szenia skupiającego związki i stowarzy- 
szenią twórcze województwa... 


Speśród wielu inicjatyw społecznych 
podejmewanych  ekazjonalnie, niektóre 
pe latach stały się wydrzeniami kultu- 
ralnymai: Festiwal Filmów Morskich 
w Szezecinie t Świnoujściu, Festiwal Po- 
ezjaą im. K. 1. Gałczyńskiego, studencka 
WAMA, Plener Plastyków w Świnoujściu, 
Festiwal Pieśni Chóralnej w Międzyzd- 
rojach, Festiwal Muzyki Organowej | 
KRameralaej w Kamieniu PomorsSkim, Fe- 

stiwa] Malarstwa Współczesnego. 


Nie sposób wymienić wszystkie zez fr 
regioname, wszelkie  „DNi...”, turnieje, 
gejmiki, a także serie_. wydanych menog - 
rafii, liczne sesje naukowe i Spotkania, 
kenkursy, Brzegiądy Ftd. 


Społeczny ruch kulturalny rozwi- 
jał się nie tylko w Szczecinie, tak 
zwana prowincja wcale nie pozosta- 
wała w tyle za aglomeracją woje- 
wódzką. Dbali o to działacze towa- 
rzystw regionalnych. Pierwsze było 
Towarzystwo Miłośników Ziemi No- 
wogardzkiej. Następne, zarejstrowa- 
. ne już w początkach lat sześćdziesią- 
tych, Towarzystwo Miłośników Zie- 
mi Kamieńskiej, Starogardzie Towa- 
rzysto Kultury, Stowarzyszenie Spo- 
łeczno-Kulturalne Ziemi Wolińskiej, 
Myśliborskie Towarzystwo Kultury, 
a wkrótce potem towarzystwa: Przy- 
rzyckie, Chojeńskie, Łobeskie, PolN- 
ckie, Reskie... 


W 1964 roku Szczecińskie Towa- 
rzystwo Kultury, powołane z inicja- 
tywy partyjnych działaczy kultury, 
zwołało I Sejmik Miłośników Ziemi 
Szczecińskiej. Powstała federacja to- 
warzystw regionalnych, której zna- 
czenie było ogromne, nie tylko w 
sferze kultury. ale i działalności spo- 
łecznej, gospodarczej i sportowej. 
Ruch regionalny przejął wtedy nie- 
mał całość zadań organizacyjnych 
i koordynacyjnych upowszechniania 
kultury w województwie. Z powo- 
dzeniem rozwijał szlachetną ideę 
patriotyzmu ogólnopolskiego, regio- 
nalnego i lokalnego, odegrał poważ- 
ną rolę w procesie integracji osiad- 
łego na ziemi szczecińskiej społe- 
czeństwa, tworzył klimat współod- 
powiedziainości działaczy za stan 
szeroko rozumianej kultury regionu. 
Wielu aktywistów towarzystw to 
członkowie PZPR. w radach towa- 
rzystw często zasiadali przedstawicie 
lokalnych władz politycznych i ad- 
ministracyjnych. 


Kiedy przyszedł rok 1975 i refor- 
ma administracyjna w kraju stałą 
się faktem, zmieniła się cała struk- 
tura zarządzania, ruch regionalny 
zorganizowany w powiatach ucier- 


skuteczne. świadcay fakt ' 


W wyzwolonym Szczecinie nie zabrakło ludzi czynu, od- 
budowujących zniszczone w większości miasto. Nie zo- 
brakło także pasjonatów, przywracających rodowód tej 
ziemi: słowiański, polski. Należeli do tych, którzy naresz- 
cie zmieniali obywatelswo niemieckie na upragnione od 
pokoleń — polskie, lub do tych, którzy z odległych ziem 
— z zachodu, ze wschodu, ze świata — właśnie tu przy- 
bywali. Z niemałym trudem wydobywali to, co Prusak i 
Niemiec od wieków wdeptywali w ziemię — wszystko, co 


WZZZZEZZ Z OR SOTZZ EOT KS ZZ ZPZÓ ZZ OWO) 


piał bardzo. Powstałe wtedy jedno- 
stki gminne, słabsze ekonomicznie 
i mniejsze terytorialnie, nie udźwig- 
nęły mecenatu nad ruchem osłabio- 
nym kadrowo, zubożonym pod 
względem zasięgu działania i środ- 
ków materialnych. Kilka przestało 
istnieć, jedno znalazło się poza te- 
renem województwa. 

Ale w Szczecińskim Towarzystwie 
Kultury działają ludzie, których nie 
nie znicchęci. Powoli odbudowywa- 


go. Zespół d's Edukacji Kulturalnej 
STK, wspólnie z Komisją Kultury 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Szczecinie sformułował propozycje 
programowe dla szkół ponadpodsta- 
wowych, dotyczące wychowania e- 
stetvcznego, co zbiegło się z opra- 
cowaniem Instytutu Programów 
Szkolnych Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania. Aby jednak program 
ten realizować potrzebna jest szko- 
łom kadra oraz pieniądze, nad czym 
teraz ..głowi się” Kuratorium. Na ra- 
zie program będzie wprowadzony 
eksperymentalnie, w kilku szczeciń- 
skich szkołach. 

W bogatym programie obchodów 
40-lecia powrotu tych ziem do Ma- 
cierzy n.:jwięcej imprez adresowa- 
nych było do młodzieży właśnie. 
Największą będzie zlot młodzieży 
'w rejonie pamięci narodowej: 
dynia—Siekierki—Gozdowice, miej- 
scu niezwykle odpowiednim do lek- 
cji historii, tej sprzed tysiąca lat 
i sprzed lat czterdziestu. 

Działalność Szczecińskiego Towa- 
rzystwa Kultury oraz towarzystw 
regionalnych wskazuje na to, iż czas 
kryzysu mają za sobą. Zasłużyli się 


Ce- . 


i zaintersowanie władz polityc: 
miasta i województwa szczeciń 
go. W zwyczaj już weszło. że 
razy w kwartale, w siedzibacł 
gionalnych towarzystw, a więc ' 
renie spotykają się: sekretarz 
wojewoda i wszyscy dyrektorzy 
stytucji kulturalnych z działac 
poszczególnych towarzystw. Tr 
przyznać, że programy i plany p 
powstają w niezwykle kompe! 
nym gronie, a skutki dyskusji sz 
kie, jakie być powinny; zapadaj 
prostu decyzje, owocujące np. 5 
takłami teatralnymi, wystawami, 
nawet edycjami, z trudem wyda 
nych, monografii. 
Szczecińskie Towarzystwo Ku! 
działa 20 lat. Zapytałam prezesa 
warzystwa Tadeusza Klukę, wice 


jewodę szczecińskiego, jak 
święci swój jubileusz. Odpo' 
dział: 


— Szczecińskie Towarzystwo I 
tury obchodzi 40 rocznicę pow: 
do Macierzy tak, jak cała zie 
szczecińska. Nie traktujemy si 
jako oddzielnej instytucji. Służy 
jak umiemy, mieszkańcom w 
wództwa szczecińskiego. Nas 


ŻE SPOŁECZNEJ POTRZEBY 


WANDA ERBETOWSKA 


no ruch regionalny, głównie w mia- 
stach. STK ma ambicje, aby towa- 
rzystwa powstały wszędzie — w każ- 
dym mieście czy gminie. Obecnie są 
23 towarzystwa i obejmują swoją 
działalnością zdecydowaną większość 


terytorium województwa. „Nasza 
aktywność potrzebna jest partii, 
stronnictwom społecznym, Patrio- 


tycznemu Ruchowi Odrodzenia Na- 
rodowego, a nade wszystko społe- 
czeństwu naszego regionu” — pod- 
kreślano na jednym z ostatnich peo- 
siedzeń Rady STK. 


Działalność Szczecińskiego Towa- 
rzystwa Kultury jest wszechstronna 
wchodzi niemal w każdą dziedzinę 
życia z kulturą związaną. Animuje 
ruch artystyczny — amatorów I pro- 
fesjonalistów. Inspiruje programowo 
instytucje kulturalne, wywołuje za- 
interesowanie konkretnymi temata- 
mi naukowców i badaczy. Pilnuje, 
aby cała sieć placówek upowszech- 
niających kulturę spełniała swą po- 
winność zgodnie ze społecznymi po- 
trzebami, a z drugiej strony — na- 
ciska, aby powstała baza z upow- 
szechnieniem związana. 


wydaje książki, organizuje kon- 
kursy, przeglądy, spotkania. Działa 
poprzez zespoły i kluby, jakie w ra- 
mach Towarzystwa pracują, działa 
poprzez ludzi, niezwykle aktywnych 
pasjonatów, z których tylko część 
jest profesjonalnie z kulturą zwią- 
zana. Większość to przedstawiciele 
różnych zawodów, społecznicy, dzia- 
łacze partyjni, będący także człon- 
kami komisji, rad, jednym słowem 
ciał przedstawicielskich społeczeńst- 
wa Szczecina. 

Ogromną wagę przywiązuje Towa- 
rzystwo do pracy z młodzieżą. Wiele 
imprex, spotkań, prelekcji odbywa 
się w siedzibie STK, Zamku Szcze- 
cińskim. Współpraca ze szkołami 
ewocuje powstałymi tam izbami pa- 
mięci, sałami regionalnymi, gabine- 
tami miast. Najważniejszym  jed- 
nak zadaniem jest prowadzenie edu- 
kacji kulturalnej. Nie wystarczają 
— zdaniem działaczy Towarzystwa 
— zajęcia teoretyczno-programowe 
w ramach szkolnych akcji „LATO', 
obejmujące konkursy wiedzy o re- 
zionie. spotkania na temat histarii i 
współczesności Pomorza Zachodnie- 


niż we Lwowie” i to 


przybywających Niemców. 


tej sprawie sami działacze. wśród 
których wielu nósi legitymacje par- 
tyjne. 

— To nie jest przypadek — pod- 
kreślał Witełd Kmiecik, przewodni- 
czący koła działaczy spod znaku 
Rodła, działacz STK „od zawsze”. 
Kultury ed polityki eddziełić się nie 
da; przecież kułtura jest nośnikiem 
dei i nie jest mam obojętne, ja- 


Istotnym czynnikiem rozwoju tego 
społecznego ruchu jest także pomoć 


kich. 


. podstawowym 
"czuwanie nad rozwojem życia k 


obowiązkiem  j 


turalnego we wszystkich postaci< 
i formach. Dbamy także o to, 2 
działalność kulturalna zawierała 
pełni aspekty wychowawcze o 
służyła integracji społeczności. S 
dzę, że to się nam udało, że pr; 
czyniliśmy się do stworzenia z r 
pływowej w większości przecież lu 

m ców ziemi szczeci 
skiej, czujących, że są w Pol: 
i przywiązanych do swego regionu 


4% R 


„O śmierci córki dowiedziałem się 
po powrocie do kraju. W dniu 1 li- 
stopada 1945 r., stojąc nad jej gro- 
bem w Warszawie, przypomniałem 
sobie jej słowa z 1944 r.: „W Szcze- 
cinie będziemy bardziej "potrzebni 
wspomnte nie 
potraktowałem jako testament żoł- 


nierza, który z miłości do Ojczyzny 
oddał w jej obronie swoje szesna- 


stoletnie życie. Tego samego dnia 
wieczorem odjechałem do Szczecina, 
do którego dotarłem 4 Kstopada 1945 
rokw”. 


FRAGMENT PAMIĘTNIKA 
KAROLA KUBIENIA 


„W Szczecinie zastaliśmy już około 


50 tysięcy Niemców, podczas gdy 
w maju 1945 r. było ich około 6 ty- 


sięcy. Jednakże na skutek niewyja- 


śnionej jeszcze definitywnie sytuacji 
polstycznej przed podpisaniem ukła- 


du pokojowego polskie władze miej- 
skie po 10 dniach ponownie opuściły 
Szczecin. W mieście pozostał Komi- 
tet Pomocy Polakom w Szczecinie, 
który dla ludności polskiej spełniał 
fwnkcje miejskie. Nie przerażały 
nas paniczne plotki, ani masy stale 
Wierzyli- 
śmy, że tu zostaniemy i że Szeczecin 
będzie polskim portem” 


FRAGMENT PAMIĘTNIKA 
JANA KAZUBSKRIEGO 


„Cząstka mej pracy  zakrzer 
w wielu  oebiekłach dzisiejsze 
Szczecina i dlatego chodząc dzisi 
wiicami tego miasta doznażję wraż 
mia, że stąpam po własnym mie: 
kaniu, tak bliskie i znajome wyda 
mi się mury, skwery, wlice i bulw 
ry. Witam je jak staryc znajomy 
jak śstoty żywe, z którymi związ 
jemy się serdecznie, często po znac 
nie krótszym, aniżeli w tym prz 
padku, czasie. „Right or wro! 
— my country” — ma rację, czy bł 
dzi — jednak to mój kraj — prz 
słowie to niezwykle trafnie odda 
moje uczucia do tego miasta, któ 


- stało się miastem rodzinnym mok 


dzieci”. 


FRAGMENT Z PAMIĘTNIK 
- MARIANA ORŁ 


„Szczecin ma w sobie coś, co n 
tyko urzeka człowieka. Szczec 
każe siebie kochać, mobilizuje pa 
riotyzm, wyzwala uczucia, które ni 
godyś w niejednym serru ledwo s 
tltły. Trzeba było poznać Szeczec 
w roku 1945, by wiedzieć, by 2n 
zumieć, ile siły i wiary wymaga 
decyzja: „Szczecin będzie odbudow. 
ny, a port musi być całkowicie zrm 
dernizowany”. 


FRAGMENT 2Z PAMIĘTNIK 
JERZEGO RISTOW 


(ZYCIE PARTII NEJ 


 "wskórają, jeśli nie będą 


Racjonalizacja i wynalazczość 


iwórcz 


e myślenie ff 
ię opłacać Mi 


JAROSŁAW JANISZEWSKI 


2d 


Trudno znależć w społeczeństwie kogoś, komu nie za- 
leżałoby na powstrzymywaniu ruchu cen w górę. Jed- 
nocześnie od wszystkich pracujących zależy na ile po- 
prawi się gospodarowanie w zakładach, w jakim stop- 
niu zostaną obniżone, lub przestaną ulegać podwyższe- 
niu, koszty produkcji. Możliwości ku temu jest wiele, a 

najbardziej efektywna z nich — to rozwój racjonalizacji 

I wynalazczości, wykorzystanie postępu technicznego. 


Apele e wydajną pracę nic nie 
poparte 
czynnikami ekonomicznymi, które 
spowodują, że wyłącznie praca e- 
fektywna będzie opłacalna. Tymcza- 
sem rachunek strat i zysków w 
przedsiębiorstwach nie przekonuje 


_6 potrzebie postępu technicznego. 


Ożywienie 


Od lipca ub.r. obowiązuje znowe- 
lizowana ustawa e wynalazczości. 
Jej intencją jest promować postęp 
techniczny. Zbyt krótki te jeszcze 
czas, by wyciągnąć ostateczne wnio- 
ski. Jednak widać już pewne ożywie- 
nie w ruchu wynalazczym — naj- 
tańszej inwestycji na drodze postę- 
pu technicznego. W ubr. w całym 
kraju zgłoszono 5070 ' wynalazków, 


ti. o 7,4 proc. więcej niż w r. 1083. - 


Wprawdzie w latach 1976-79 zgłoszeń 
wynalazczych było rocznie o ok. 2 
tys. więcej (wówczas pod względem 
opatentowanych wynalazków zaj- 
mowaliśmy 8 miejsce w świecie) 
ale w kryzysie spadliśmy w tej 


* hierarchii na miejsce jedenaste. Dla- 


tego dziś nawet najmniejszy postęp - 


w tej dziedzinie może być dobrytn 


- prognostykiem na przyszłość. 


Dane Urzędu Patentowego wska- 


"zują i na inne koręystne zjawiska: 


- zwiększa się grupa wynalazków już - 


1 


zastosowanych — z 37,6 proc. w 
1983 r. do 46,7 proc. w r. 1984, no- 


- tuje się wyraźny sbadek liczby wy- 


- powiedzieć, że jeszcze nie wymusza- 


nalazków, co do których brak ja- 

kichkolwiek decyzji — z 19,2 proc. 

w 1983 r. do 8,2 proc. w r.ub. - 
Jeszcze jedno porównanie: statys- 


tyki wykazują, żę na 100 tys. miesz-. 


kańców w Japonii przypadają 193 
wynalazki rocznie, w NRD — 62, 
Czechosłowacji — 52, Bułgarii — 42, 
a u nas — 13. Ce na te liczna, po- 
nadmilionowa grupa poiskich pra- 
cewników 
nych? 

O męchanizmach reformy można 


ją skutecznie postępu technicznego. 
Jednak naciski administracyjne z 
jednej, a preferencje ekonomiczne z 
drugiej strony — stwarzają ke 
nieczność . zmniejszania zużycia e- 


- neręgii, paliw, surowców i materia- 


łów, ograniczania lub eliminowania 
importu oraz rozszerzania produkcji 
eksportowej. I ten ogólny end 
zmuszać będzie cerax 


- też kadra 


inżyniery jno-technicz- 


zakłady, aby sięgać pó wynalazki i 
projekty racjonalizatorskie. 


Katowickie realia 


Nie. meżna jednak wszystkiego wi- 
dzieć w ciemnych barwach. Są 6r- 
ganizacje partyjne, związkowe, któ- 
re występują z inicjatywami poebu- 
dzającymi sferę wynalazcześci, po- 
pierającej twórców. Istnieją woje- 


- wódzkie kłuby techniki i racjonali- 


zacji, animujące i integrujące ruch 
racjonalizatorski, rozszerzające for- 


my działalności, jak choćby w Ka-- 


towickiem. Tamtejszy WKTiR pro- 


wadzi szkolenia dla aktywu i służb 


wynalazczych, organizuje krajowe 


'i zagraniczne wyjazdy, których ce- 


lem jest wzbogacenie i wymiana 
doświadczeń. Społeczny . Ośrodek 
Konsultacji i Poradnictwa udziela 
pomocy prawnej, interweniuje na 
rzecz twórców, zaś Zakład Usług 
Technicznych wystawia opinie, eks- 
pertyzy. 'W województwie działa 
inżyniery jno-techniczna. 
Środowiskowy KTiR przy wojewódz- 
kim klubie skupia członków indywi- 
dualnych. , 

Z peczątkiem ub.r. został powoła- 
ny zespół ds. postępu technicznego 
i organizacyjnego Komisji Ekono- 
micznej KM PZPR w Katowicach. 
Przewodniczący zespołu Antoni Pios- 
kowik, mówiąc o sytuacji ruchu ra- 
cjonalizatorskiego i wynalazczego w 
aglomeracji — choć ten. na tle 
innych miast i województw w kra- 
ju prezentuje się stosunkowo naj- 
lepiej — krytycznie stwierdza, że 
obraz nie jest optymistyczny. Z a- 
nalizy dokonanej przez zespół (ob- 
jęto nią reprezentatywne dla miasta 
zakłady) wynika, że w porównaniu 
z 1979 r. — o połowę obniżyła się 
liczba osób zgłaszających projekty 
i obejmuje 2 proc. zatrudnionych. 
Największe zaangażowanie w wy- 
nalazczości przejawiają robotnicy 
z zaplecza technicznego, natomiast 
najmniejsze — pracownicy akordo- 
wi. Zbyt małą aktywność wykazuje 
też kadra inżynieryjno-techniczna. 
W dużej mierze zarzucono organizo- 
wanie — popularnych w latach sie- 
demdziesiątych — giełd i konkursów 
racjonalizatorskich. Gdy w 1979 r. 
z takich akcji wywodziło się 42 
proc. projektów, to w r. 1984 — 31 


skuteczniej * proe. Śmiercią naturalną zaczęły u- 


Z 


= 


mierać turnieje młodych mistrzów 


„techniki i młodych mistrzów gospo- 


darności. Udział młodzieży w ruchu 
racjonalizatorskim zmalał z 17 proc. 
w 1979 r. do 7 proc. w r.ub. 

W latach 1981-82 nastąpił gwał- 
towny spadek zgłoszeń projektów 
wynalazczych. Późniejszy postęp 10 
—13 proc. rocznie — jest jednak 
zbyt wolny, gdyż nadal, w porówna- 
niu z końcem lat siedemdziesiątych, 
wśkaźnik zgłoszeń pomysłów jest 
niższy o 40 proc. 

Sytuacja jest taka, że tam gdzie 
prężnie działają zakładowe KTiR, 
gdzie rozwojem ruchu racjonaliza- 
tórskiego zainteresowane są zakła- 
dowe organizacje partyjne i spo- 
łeczno-zawodowe, tam efekty rze- 
czowe nie ustępują poziomowi z 
roku 1979. Ę 


Na przykład „Połam” 


W aglomeracji katowickiej jest 
kilka takich zakładów. Należy do 
nich m.in.. Śląska Fabryka Lamp 
Żarowych „POLAM-KATOWICE"”. 

— Źródłem naszych sukcesów — 
mówi II sekretarz POP „Polamu”, 
Janina Sumień — jest Wykorzysty- 
wanie wiedzy, doświadczenia, umie- 
jętności i ambicji pracowników. Or- 
ganizacja partyjna zawsze starała 
się być siłą motoryczną postępu 
technicznego w fabryce. Populary- 
zujemy i honorujemy wynalazców, 
propagujemy efekty ich twórczości. 
Zagadnieniem tym udało nam się 
zainteresować związki zawodowe. 
Dobrze układa się współpraca z 
KTiR oraz kierownictwem zakładów. 

Większość z wdrażanych w fabry- 
ce projektów wynalazczych ma zna- 
czenie dla poprawy jakości produk- 
cji, zmiany jej technologii na osz- 
czędniejszą. Np. w 1984 r. na jed- 
nym z oddziałów P-2 dostosowano 
linię produkcyjną do wytwaczania 
promienników podczerwieni, stoso- 
wanych głównie w rolnictwie w ce- 


lach nagrzewczych, co dało roczny 


efekt ok. 8,5 mln zł. Blisko 55 mln 


zł przyniosła zmiana sposobu łą- 


czenia skrętek w żarówkach wy- 
sokowatowych. 5 | 
Fabryczny KTiR zrzesza 60 człon- 
ków, w tym trzech doradców tech- 
nicznych. Co roku klub jest organi- 


zatorem konkursu na zakładowego - 
mistrza techniki. W ramach konkuc- . 


su w 1884 r. zgłoszono 47 wniosków 


*ę Se "FA PR, 4 


(prawie 2-krotnie więcej niż rok 


wcześniej), z czego przyjęto do rea- - 


lizacji 28, zastosowano już 23. Ubie- 
głorocznym mistrzem został Jan Kli- 
ma — 33-letni robotnik ze średnim 
wykształceniem. Pracował niegdyś 
za biurkiem, ale — jak określił — 
szukając wyżycia się w pracy i lep- 
szych zarobków, przeszedł do pro- 
dukcji. 


Zgłosił już do konkursu 11 wnios- 


ków wynalazczych i racjonalizator- 
skich. 9 zostało przyjętych, 5 zreali- 
zowanych, a pozostałe zaplanowano 
do wdrożenia jako projekty per- 


 'spektywiczne. Wpowadzone do pro- 


dukcji pomysły. przyniosły zakłado- 
wi ok. 4 mln zł rocznego zysku, a 
najważniejszy z nich — ponad 13 
mla zł. "= 

Kierownik Społecznego Ośrodka 
Konsultacji i Podradnictwa WKTiR 
w Katowicach, Dariusz Szarek 
stwierdza: — Szczególnie wysoko 
hongrowane są projekty o zasadni- 
czym znaczeniu dla gospodarki. Jeśli 
przyczyniają się one do zmniejsze- 
nia materiałochłonności czy energo- 
chłonności, wówczas twórca otrzy- 
muje wynagrodzenie o 50 proc. wyż- 
sze. Jeśli wniosek powoduje wzrost 
eksportu czy ograniczenie importu 
-— rośnie ono aż e 70 proc, a w 
przypadku wcześniejszego zawarcia 


umowy — dochodzi dalsze 20 proc. 
A to już są liczące się koszty. 
* 


Nie można jednak oczekiwać, że 
sama ustawa spowoduje radykalne 
zmiany. Dlatego poprzez partyjne 
zespoły należy wpływać na szersze 
zajmowanie się tą problematyką 


przez rady pracownicze. związki za- . 


wodowe. Aktywizację ruchu wyna- 
lazczego można osiągać wyznaczając 
kadrze inżynieryjno-technicznej za- 
dania partyjne. Nie należy też 
szczędzić starań, by wszystkie przyj- 
mowane do realizacji pomysły jak 
najszybciej znajdowały praktyczne 
zastosowania. 

Wreszcie sprawa niezwykie istot- 
ną dła propagowania ruchu wyna- 
lazczego — popularyzacja twórców. 
Typowanie do odznaczeń wyróżnień 


innych niż materialne przodujących - 


racjonalizatorów. przedstawianie na 
szerszym forum i dawanie meralnej 
satystakcji tym wybitnym ludziom 
jest inspiratorskim zadaniem partii. 

Wszak za konkretnym rozwiąza- 
niem kryje się konkretny człowiek. 
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Doświadczenia, jakie posiadamy w dziedzinie tworzenia odpo- 
wiednich warunków stałego wzrostu wydajności pracy są nie- 
małe. Mamy jednocześnie świadomość tego, ie są przedsię- 
biorstwa we Wrocławiu, które mogą poszczycić się większymi 
. dokonaniami w tej mierze. Niejednokrotnie w przeszłości ko- 
rzystaliśmy z doświadczeń „Pafawagu”, „Dolmelu”, czy „Jel- 
 eza”. Ostatnio dzięki podpisaniu umowy o współpracy po- 


między ELWRO i 


VEB ROBOTRON — 


Messelektronik 


„Otto Schón” z Drezna możemy czerpać wzory z dokonań 
naszych towarzyszy z NRD. Pewne nadzieje wiążemy takie 2 
konkretyzującą się współpracą, na podobnych jak z Robo- 


W 1982 roku weszła w życie re- 
forma gosbodarcza. Zmieniła ona 
wiele i zmienia nadał. Z naszego, 
elwrowskiego punktu 
przezwyciężenie wielu trudności ja- 
kie wystąpiły w polskiej gospodar- 
ce byłoby niemożliwe, gdyby partia 
nasza nie zdecydowała się na wpro- 
wadzenie reformy gospodarczej. 

Więcej, mankamenty jakie obsor- 
wowało się we wprowadzanych roz- 
wiązaniach znoszone były niejako 
ptze.: pojuwianie się, wyzwolonej 
samodz:elnosścią przedsiębiorstw, 


tronem zasadach z TESLĄ Pardubice. 


widzenia, © 


spadek  zatrudnienią. 
Wytyczo:e przez KZ, wspólne z 
kierownictwem administracyjnym 
zakładu, kierunki działania, ukon- 
kretnione następnie poprzez odpo- 
wiednie dccyzje pozwoliły osiągnąć 
stopniowy wzrost produkcji i sprze- 
daży, mimo jak już wspomniałem, 
spadku zatrudnienia. Nastąpił wy- 
datny wzrost wydajności pracy. 
Doniosłym wydarzeniem w życiu 
zakładu i  erganizacji partyjnej 
KILWRO była Konferencja Sprawoz- 
dawczo-Wyborcza. Dała ona d>dat- 


— 


niepokojący 


mów motywacyjnych, postępu tech- 
nicznego j wielu jeszcze innych po- 
że w coka 
1984 w porównaniu do 1981 nastą- 
pił wzrost sprzedaży w cenach po- 
równywalnych o 32 proc., wydaj- 
ności pracy o blisko 55 proc., zaś 
zatrudnienie spadłe ponad 14 proc. 


czynań spowodowało, 


tj. około 800 osób. = 


Warto może wiedzieć, że w 1985 
roku przewidujemy osiągnięcie wzro- 
stu sprzedaży w porównaniu do 
1984 roku o co najmniej 17 proc. 


przy zmniejszonym zatrudnieniu. 


Można zatem powiedzieć, że dzia- 


łania nasze okazały się właściwe i 
skuteczne. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, że ustrzegliśmy się mniej- 
szych lub większych potknięć. Ta- 
kowe były. Jednakże w bilansie 
ogólnyin elementy pozytywne zde- 
cydowanie przeważają. Ocena dzia- 
łań przeszłych jest rzeczą nadzwy- 
czaj pożyteczną. Bez niej trudno xo- 
bie wyobrazić nie tylko prowadzenie 
skutecznej ;j efektywnej działalności, 
bieżącej, ale przede wszystkim 
przyszłej. 

Korzystając z nabytych doświad- 
czeń « wiedzy stworzyl $my w mia- 
rę wyrazistą wizję dzołań przysz- 
łych. jeśli chodzi o podniesienie wy- 
dajności pracy w zakładzie, wzrost 


- Decyduiące jednak 


Kompleks gospodarczy jakim 
ELWRO posiada obok sferv 
dukcji rozbudowaną dziedzinę 1 
serwisowych, generalnych dos 
łącznie zę szkoleniem  odoto:: 
sprzętu komputerowego oraz wł: 

'błuro handlu zagranicznego. 

strony technicznej i technologicz 
zabezpiecza produkcję własne. 

kusetosobowe zaplecze  technic: 
wspomag: 
techniczne dla KLWRO pochodz; 
Instytutu Komputerowych SY- 
mów Automatyki i Pomiarów «lo 
lizowanego we Wrocławiu. Oba 
samodzielne grranizmy gospodar 
tączy niezwykie silna j rozbudov 
na nić powiązań nie tylko techni 
nych. Ważnym elementem integ. 
jącym jest to, że jedna jest dla ni 
organizacja pariyjna z Komitet 

owym na czele. 


W instytucie rodzą Się nowe ; 
neracje wyrobów, tam usytuowa 
jest główna siła napędowa wzrz 
wydajności pracy elwrowskicgo « 
ganizmu gospodarczego. Komi 
Z .kładowy jest niezwykle zainte! 
sowany tym by potencjał twór 
instytutu był jak najlepicj wyk 
rzystany. Z wielką uwagą śledzit 
zwłaszcza podejjnowane tam dział 
nia zmierzające do opracowania % 


—— 


Decyduje wydajność pracy 


WOJCIECH RYTYCH 


swoistej zaradności wytwórców. Pra- 
pro.nnowacyj- 


elektywnościowo i 
nie podziałało na zakłady wprowa- 
dzenie zasady samofinansowania. 


"Tym samym przyczyniło się do od- 


wrócenia dotychczasowego spadko- 
wego trendu w zakresie wydajności 
pracy. Zaczęła ona wolno, może je- 
szcze nie wszędzie, rosnąć. Wzrost 
ten widoczny jest zwłaszcza w tych 
przedsiębiorstwach, które  pozosta- 


wione w twardych realiach życia -podkreślano na konferencji 


gospodarczego bez jakichkolwiek ulg 
i problematycznych dotacji musialy 
jakoś sobie radzić. 

Jak wynika z różnych oficjalnych 


wypowiedzi, władze polityczne i pan- 
stwowe naszego kraju dostrzegają 


tę zależność j by nie narazić się na 
zarzut niekompetencji, 
w 1985 roku bardzo wydatnie ogra- 
niczyć stosowanie ulg podatkowych 
dla podupadających przedsiębiorstw. 
Problem ten szczególnie mocno za- 
akcentowany został w ELWRO na 


odbytej ostatnio Zakładowej Kom- 


ferencji Sprawozdawczej. 


Podkreśloso między innymi, że 


miejasność, a nawet swoista dowul-- 


ność jaka leżała u podłoża  niektó- 


rych decyzji resortów e przyznanie 


ulg, zwłaszcza od obciążenia na 
PFAZ, umacnia powszechną nadal 
jeszcze, a 
ubiegłymi laty, tzw. 
filozofię życiową załóg. 


roszczeniową 


Na takim, z konieczności bardzo 


ogólnie zarysowanym tle pragnął- 
bym ukazać naszą pariyjną dzia- 


łalność, a zwłaszcza jej efekty — 
na rzec. wzrostu wydajności pracy 
w ELWRO. ź 


Zarówno w latach 1980—198)], jak 


i później, gospodarka stała się po- 


lem intensywnej walki politycznej. 
Odczuwaliśmy to w ELWRO z dużą 
stały, 


mocą. Ponadto następował 


Wojciech Rytych jest I sekre- 
tarzem Komitetu Zakładowego 


w Zakładach Elektronicznych 
ELWRO we Wrocławiu. 


zamierząją 


wykształconą skutecznie 


kowy impuls pracy partyjnej w 
dziedzinie tworzenia odnowiednich 
warunków dia wzrostu wydajcości 
pracy. | 

Oprócz zwrócenia uwagi na do- 
niosłość postępu techiicznego GSsią- 
ganego między innymi poprzez uno- 
wocześnienie procesów produkcyj- 
nych w drodze zakupów lub wytwa- 
rzania we własnym zakresie urczą- 
dzeń i maszyn bardziej efektywnych 
wagę 
tozwoju racjonalizatorskiego i wy- 
nalazczego ovaz . tworzenie «coraz 
bardziej doskonałych systemów nio- 
tywacji ekonomicznej i pozaekono- 
micznej. 

Z działań związanych z postępem 
technicznym wymienić tu można 
chociażby technologię produkcji 
bębna drukującego do drukarki kal- 
kulatorowej metodą wtrysku, czy 
technologię produkcji dwukoloro- 
wych nasadek klawiszy. Zastosowa- 
no tu w sposób udany formy wie- 
iogniazdowe i napęd hydrauliczny 
elementów  formierskich. Te tylko 
przedsięwzięcia dały pokaźne efekty 
w postaci zwiększonej przepusto- 
wości urządzeń, wzrostu jndywidue|- 
nej wydajności pracy, a iakże 
zmniejszenia jimportochłonności pro- 
dukcji przede wszystkim kalkuiato- 
rów. 

W wyniku wdrożenia w latach 
1983/84 blisko 200 wniosków racjo- 
nalizatorskich uzyskano efekty rzę- 
du ponad 100 min złotych, w tym 
na materiałach ponad 30 mln zł, a 
na robociźnie bezpośredniej blisko 3 
min zł. 

Poważne korzyści, zwłaszcza jeśjj 
chodzi o zmniejszenie zatrudnienia 
w grupie pracowników umysłowych, 
dała wprowadzenie takich zasad 
płacowych, które umożliwiały wy- 
korzystywanie na podwyżki zaosz- 
czędzonego funduszu wynagrodzeń 
w wyniku zmniejszenia zatrudnie- 
nia. Oceniamy, że tylko dzięki temu 
mechanizmowi zatrudnienie w tej 
grupie spadło w latach 1983/84 o 
136 osób. 

Pozytywne oddziaływanie wdrożo- 
nych rozwiązań w zakresie  syste- 


sprzedaży ji zysku. Jakie są nasze 
zam.erze ia” 

Sprawą fundamentalną, aczke|- 
wiek nie jedyną, jest stworzenie ta- 
kich rozwiązań organizacyjnych, 
technicznych I ekonemicznych, które 
stymulować będą wzrost samodziel- 
ności działania, edpowicdzialności 
za wyniki, innowacyjność i jmieja- 
tywę zarówne kadry kierowniczej, 
jak i calej załogi oraz każdego pra- 
eownika z osobna. — 

Bcz (ego nie jest możliwe osiąg- 
nięcie nie tylko odpowiedniego po- 
ziomu sprzedaży czy wydajności 
pracy, ale w ogóle jakichkolwiek 
sensownych efektów gospodarczych. 

Dużą wagę przywiązywać będzie- 
my do tych rozwiązań technicznych, 
które doprowadzą do znaczącej ob- 
niżki pracochłonności przy wyrobach 
o dużych seriach takich jak kalku- 
łatory czy mikrokomputery. 


Sprawą ciągle aktualną jest i bę- 
dzie kwestia zwiększenia efektyw- 
nego czasu pracy i dyscypliny pra- 
cy, co dodatkowo wpłynie na wzrost 
indywiduulnej wydajności pracy. 

Największe jednak, obok postępu 
technicznego, nadzieje  wiążemy z 
nowym systemem wynagradzania w 
ELWRO. Do podstawowych i de- 
cydujących o jego stymulującym 
charakterze rozwiązań zaliczyć moż- 
na to, że przeszeregowania pracowe 
ników uzależnione są, między inny- 
mi, od posiadanych w danej konódr- 
ce organizacyjnej (dziale, wydzia- 
le) oszczędności funduszu wynagro- 
dzeń, a terminy ich dokonywania 
są dowolne. 

Inną istotną cechą tego systeniu 
jest to, że zawiera on zróżnicowane 
regulaminy premiowania i nagra- 
dzania pracowników w zależności 
ed specyfiki zawodów czy slano- 
wisk pracy. Przykładowo inny jest 
regulamin premiowania robotników 
w transporcie niż krajaczy czy usta- 
wiaczy na wydziale produkcyjnym; 
inaczej ułożony jest regulamin pre- 
miowania pracowników  umysło- 
wych w wydział ch produkcji paod- 
stawowej i pomocniczej. a inaczej 
w zaopatrzeniu czy księgowości. 


nie motywujących rozwiązań płac 
wych. Zaakceptowany ostatnio prz 
Egzekutywę KZ PZPR projekt 

tej dziedzinie spełnia naszym zd: 
niem te oczekiwania. Oprócz znac: 
nej premii za wykonanie koniretn 
roboty wprowadzono przyznawał: 
na rok tzw. premię (nagrodę) nd; 
widualną. Jej wysokość do 10 ty 


miesięcznie — . uzależniona jest o 
oceny pracownika sporządzone 
przez  zwierzcinika ; uzgodnionc 


ze związkami zawodowymi j organi 
zacją partyjną. Po upływie roku 
zweryfikowaniu oceny pracow: 
może otrzymać nagrodę w tej sane 
co do tej pory wysokości lub niź 
szej, albo wyższej. Warto dodać. ż 
fundusz na tę formę wynagrodze 
nia musł być wpierw przez jnstytu 
wypracowany. Każde potknięcie go 
spodarcze powoduje  pomniejszeni 
lub w krańcowych przypadkach jeg 
likwidację. 

Przewidujemy, że w wyniku po 
djęcia całej gamy przedsięwzięć or 
ganizacyjno-technicznych i ekono 
micznych w ELWRO i instytuci 
osiągniemy w  przedsiębiorsiwie v 
1990 roku wydajność pracy na 1 za 
trudnionego w wysokości ponad ! 
mln złotych. Byłby to w porównania 
do 1984 roku wzrost prawie cztero. 
krotny. Oznacza to także, że dyna. 
mika przyrostu wydajności pracy 
kształtować się powinna średnio. 
rocznie na poziomie zbliżonym dc 
30 proc. Moim zdaniem są to wicl- 
kości całkiem realne, ale jednoczes- 
nie konieczne, by przedsiębiorstw 
mogło się rozwijać, a załoga uzyski- 
wać coraz większy zysk do podziału, 

Mamy jak widać w ELWRO św:a- 
domość tego, że wzrost wydajności 
pracy jest absolutnie niezbęd::y. Nie 
może być jednak  utożsamiuny — 
jak to gdzieniegdzie się próbure — 
z wyciskaniem . przysłow'u'"vch 
„ostatnich potów” z robotnika. Ża- 
daniem partii jest czuwać, aby dziar 
ło się to głównie poprzez unowe- 
cześnianie procesów _technologicz- 


„nych, automatyzację i robotyzację 


produkcji. 
Sądzę, że pogląd ten właściwy jest 
nie tylko nam w ELWRO. 


/ 


leko. 


o A Ka ay w ni. nick cna a smyk ię 7 


To efektowne porównanie odbie- 
zało bowiem wyrażnie od prawdy, 
choćby niedaleko szukając w sa- 


mym Sztabinie. Więc się szybko sam. 


poprawił: Mamy często różne zdania, 
ale zawsze wspólnie zumy do 
celu. Tak było podczas kampanii 
wyborczej do rad marodowych, tak 
będzie również w czasie kampanii 
poprzedzającej wyborcy do Sejmn. 


AIE zanim K. Sobótko. który pre- 
zesuje ZSL w gminie mieprzerwanie 


od 1949 roku, nadszedł, zdążyłem. 


przeprowadzić dłuższą rozmowę z 
tzema członkami Egzekutywy KG 
PZPR w Sztabinie: Stanisławem 
Hryniem, Edwardem Szycem i Ta- 
deuszem  Drągiewiczem. Wszyscy 
trzej osacują w instytucjach zwią- 
zanych z obsługą rolnictwa. Dwaj 
pierwsi w Spółdzielni Usług Rolni- 
czych. T. Drągiewicz w kółkach rol- 


_niczych. Nie powinno nas to dziwić, 


gdyż gmina ma charakter zdecydo- 


wanie rolniczy, z przewagą hodowli. 


Mieszkańcy chlubią się dość wyso- 
kim poziomem kultury rolnej i 
chętnie się powołują na stare, po- 
stepowe tradycje, które mają zwią- 
zek jeszcze z działalnością „czerwo- 
peso hrabiego”, Karola Brzostow- 
skicgo (przełom XVIII i XIX wieku), 
twórcy sławnej  „rzeczypospolitej 
sztabińskiej”. 

K. Brzostowski oczynszował chło- 
pów w swoich dobrach, wprowadził 
powszechną oświatę, propagował no- 
woczesne — jak na swoje czasy 
— agrotechniczne rozwiązania. Nie 
jest to sentyment bez pokrycia: 
w gsminie działa Towarzystwo Przy- 
jaciół Ziemi Sztabińskiej, które za 
cel postawiło sobie m. in. zorgani- 
zowanie regionalnego muzeum. 

- Tyle o histonii, przejdźmy teraz do 
współczesności. — Wszystko co się 
dzieje w gminie, całe nasze życie 
omawiane jest na forum Bgzekuty- 
wy — zaczyna nieco patetycznie St. 
Hryń, wiceprezes SUR. — Często od- 
bywamy wspólne posiedzenia z Pre- 
zydium GK ZSL. Ostatnio, na po- 
czątku kwietnia, debatowaliśmy ra- 
zem nad przygotowaniami do tego- 
rocznej kampanii rolmej | 

— [ 00? Do jakich wniosków do- 

szliście? "e 


,. Moje, pozornie niewinne, pytanie 
wywołało gwałtowną . kansterna- 

— Człowiek się kręci, wije jak 
wąż przez całe lato, a rolnicy i tak 
potem będą mieli. różne pretensje, 
a to, że nieterminowo, że niedośc- 
ładnie -zebrane — irytuje się St. 
Hiyń, lecz szybko się uspokaja, jest 
bowiem człowiekiem z natury po- 
godnym i jowialnym. : 


_— Wszystko przez ten cholerny 
brak części — wyjaśnia na koniec. 
I wylicza już spokojnie: Zamówienia 
poweryfikacyjne zostały złożone w 
Wojewódzkim Zarządzie Gospodarki 
Materiałowej w Suwałkach jeszcze 
w październiku ub. r., lecz mimo ich 
formalnego potwierdzenia, części jak 
nie ma, tak nie ma. W rezultacie 
Xkombajny do dziś (16 maj) nie są 
wyremontowane. Potrzebujemy rów- 
nież kilku dodatkowych opryskiwa- 
czy. Zamówienie na nie zostało zto- 
żone de „Agromy” dokładnie dwa 
lata temu. I nic, ani słychu, ani 
widu. Sam ten problem referowałtem 
na wspomnianym wspólnym posie- 
dzeniu partii i ZSL i musiałem Się 
bić w piersi. choć wina nie moja. 


| ADDWW PZK WK DAT 


| — Tam, w Warszawie współdziałanie jest bardzo dobre, 
na szczeblu województwa — dobre, na poziomie gminy 
należy je ocenić jako średnie, a... przerwał prezes GK 
ZŚL w Sztabinie (woj. suwalskie), Kazimierz Sobótka 
zakłopotany nawet nie dlatego, że został zakrzycza- 
ny przez pozostałych rozmówców, ale jakby się nagle 
zreflektował, iż posunął się w swej oracji może za da- 


= am 
* 


ROEE YANN 


— Jeśli jest tak, jak jest — to 
czemu służą te wspólne posiedzenia? 
Części od nich przecież nie przybę- 
dzie? 

— Zaskoczyliście mnie tym pyta- 
niem — przyznaje się tow. Hryń. Po 
chwiń namysłu uzupełnia: Przeka- 
zujemy odpowiednie sygnały wyżej, 
do województwa, wspólnie a także 
każda z partii swoim kanałem. Może 
suma tych sygnałów i alarmów z ca- 
łego kraju doprowadzi kiedyś do 
przełomu?! 


Edward Szyc, kierownik Zakłada 
Usług  Mechanizacyjnych w spół- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


kiem Urzędu Gminy w Sztabinie. 


Rady Narodowej wybrany naczelni= 


kiem Urzędu Gminy w Sztabinie. 


"Zabiera więc głos niejako w pod- 


wó.nej roli — tego, który odpowiada 
za remont sprzętu rolniczego i za- 
razem przedstawiciela terenowej ad- 
ministracji państwowej. Wiele prze- 
cież rzeczy od nas samych zależy 
— wyjaśnia. Tak, gdzie to jest moż- 


liwe, radzimy sobie sami. Mam - tu 


na myśli regenerację części aamien- 
nych, mobilizację naszych gminnych 
służb rolnych. Wydaliśmy po oma- 
wianym bu pasiedzeniu odpowiednie 
zalecenia dla wszystkich instytucji 
pracujących na rzecz rolnictwa: 
gminnej spółdzielni „Samopomoc 
Całopska”, kółkom rolniczym, rolni- 
czej spółdzielni produkcyjnej, spół- 
dzielni usług rolniczych, Centrali 
Nasiennej, Urzędowi Gminy. 


Nietrudno się domyślić jakie cu- 


tynowe zalecenia otrzymała w tej 
sprawie GS. Niemniej pytam. I sły- 
szę w odpowiedzi, że był zawsze 
świeży chleb, pod dostatkiem napo- 
jów chłodzących... 


— [ będą?... 


— Prezes GS zapewnił, iż jeśli bę- 
dzie rok normalny, to napojów nie 
zabraknie. 


Nie powinno ich zabraknąć pod- 
czas lata „nienormalnego”, to znaczy 
upalnego. 


Kiedy w godzinach popołudnio- 
wych jedziemy razem do Krasnego- 
boru, aby zobaczyć jak układa Się 
współpraca między obu partiam na 
orzykładzie konkretnej wsi. tow. 
Hryń zwierza mi się po drodze: Do 
czasu żniw i w twakowe zbiorów zie- 


 muopłodów człowiek żyje jak w go- 


osyjpia, nie EA de 

wa w domu. I na koncu. 
RAA że wszystko zebraliśmy 
o właściwej porze, nie dopuściliśmy 
do żadnych strat a nawet, jak w uh. 
roku, pomagalismy bliższym 1 dal- 
szym sąsiadom. Są podziękowania, 
nagrody. a jakże. Tylko jakim to siĘ 
dzieje kosztem, ile zdrowia 1 Nne- 
wów trzeba stracić! 


rączce, nie d 


Czy tak być musi nadal? Zada- 
jemy sobie obaj dramatyczne py ta- 
nie. Jaki rzeczywisty wpływ, przy 
dzisiejszych powiązaniach technicz- 
no-gaspodarczych (maszyny, CZĘSQ 
do miech, nawozy mineralne, energia 
elektryczna, paliwa płynne itp.) ma 
na sprawny przebieg żniw koniaret- 
na gmina? I czy te, ograniczane na- 
wet. możliwości w pełni wykoczy- 
stuje? | 

Wrócimy jeszcze pod koniec do 
tych kwestii. ME 


* 


Tymczasem w Krasnymborze po- 
wiałe jakby optymizmem. Schludna, 
duża wieś, kiedyś, przed koleinąa re- 
organizacją, również sedziuba. gminy. 


— 


POP liczy 33 członków, w tym 2 
kandydatów, koło ZSL zaś 18 człon- 
ków. Sekretarz POP, tow. Ryszard 


Skok (zakładał ZMP we wsi; orga- 


nizował zaciągi młodzieżowe na bu- 
dowę krakowskiej huty;.w pactii od 
1958 r.) absolutnie nie przygotowany 
na moją wizytę odpowiada bez wa- 
hania: Nie ma we wsi sprawy, któ- 
rej byśmy nie omawiali wspólnie 
z ZSL. Taką dodatkową płaszczyzną 


- współpracy jest Rada Sołecka, któ- 


rej jestem sekretarzem. Na posie- 
azeniach dyskutujemy o najbardziej 
żywotnych problemach naszej wsi. 
Na przykład ostatnio najważniejszą 
dla nas kwestią jest budowa wiej- 


skiego wodociągu. 


Idziemy główną ulicą Krasnegobo- 
tu Ten pack (powiedzmy rodzaj ma- 


lego skweru — dopisek M.W.), to 


„była inicjatywa partii — mówi lo- 


jalnie prezes koła ZSL, Henryk Hre- 
chorowicz. A o wodocijzu to wyście 


pierwsi w ZSL zaczęli przebąkiwać. 


— rewanżuje sie z kolei tow. Skok. 

Widać, że ci dwaj żyją ze sobą 
w przyjaźni i bez trudu znajdują 
wspólny język. Może w ogóle oso- 
bista przyjaźń i powiązania perso- 
nalne potęgują siłę przebicia? Bo na 
posiedzure Radv Sołeckie; pośw:e- 
cone budowie wodociągu udało się 
im Ściągnać z gminy. a także woje- 
wództwa kilka znaczących osobisto- 
ści rebprezentującvch tak liczące sie 
instytucje jak: Urzad Gminy. Baak 
Spółdzielczy (SOP). GS Woijewódz- 
ki Zacząd Inwestycji Rolnych itd. 


Podjęto wiążące decyzje o tym. kto, 


za co odpowiada. kto. iłe. i w ja- 


- kiej formie świadczy na ten cel. 


— Środki finansowe mamy za- 
pewnione, dokumentac ja ma być go- 


towa do końca roku. W neaóa 
roku powinniśmy przystąpić sad 
dowy — twierdzą obaj mot po 
cy. Rolnicy ze swej strony 
larowali pomoc finansową i czeczo- 
wą w postaci nietfachowej robooz- 
ny. a z 

mą deklaracja dowodzi jak kg 

agę przykładają mieszkańcy do tej 
obni pośredmio zaś świadczy 
o dobrym, partnerskim współdziała” 
niu obu organizacji politycznych. 

— Czy nie za łatwo wam to 
wszystko idzie?... 

— Rzeczy wiście nie mamy trudno- 
ści ani w gminie, am w wo jewódz- 
twie — odpowiada. z „pogodnym 
uśmiechem H. Hrechorowicz. Wspól- 


nie z Rysśkiem, a jak trzeba, to za- 


bieramy również ze sobą sołtysa, je- 
dziemy czy to do Sztabina iero 
łk i jakoś nam się udaje 
spe! zalabwić. Może dlatego, że 
jesteśmy zawsze dobrze brzygoło- 
wani do takiej wyprawy a Oni, naś 
rozmówcy i zwierzchnicy, doskonale 
się orientują, iż za nam stoi bez 
mała cała wieś? | 
T już nie zważając na moją i tow. 
Hrynia obecność snują plany uru- 


$ e) 2 ŚJ 


chomienia w Krasnymborze punktu 
usług radzotelewizyjnych i gospodar- 
stwa domowego. —. Lokal mamy, 
chłopaka przyuczonego po kussach 


do zawodu też, trzeba będzie jechać 


do gminy — postanawiają. I cieszą 
Stę, że, jak dobrze :pójdzie, w ich 
rodzinnej wsi powstanie drusi po 
Sztabinie taki punkt usługowy w 
gminie. Już się ludziom sprzykrzyło 
wozić sprzęt do Sztabina oczy Suwałk 
j czekać całymi tygodniami na jego 
reperacje. 


* 


Płaszczyzny. współńracy są wielo- 
stronne i wbrew obawom prezesa 
Sobótki jakby się rozszerzały im ni- 
je: schodzimy w dół. Ale czy te ka- 
nały są drożne w obie swony, w 
gorę i w dół? Ile z tych postanowień 


«anadających na szczeblu gminy nie 


mówiąc już o wsi trafi w takiej bądź 
innej formie na, powiedzmy. biurko 
odpowiedzialnego urządnika  woje- 
wódzkiego? Słowem. czy owe kanały 
są drożne w obie strony, czy nie 
tworzą się na osi przepływu decyzji 
i informacji niepotrzebne, opóźnia- 
lące zatory? 

Takie mniej więcej pytania. może 
nieco w mniej abstrakcyjnej formie, 
stawiam tow. Danucie Dragiewicz, 
inspektorowi do spnraw rad narodo- 
wych w Sztabinie. — Jaki jest po- 
żytek z tych wszystkich norud, nu- 
tynowych  nasiadówek- itp.” Wek- 
sluję w końcu pytanie w kierunku 
luż bardziej konkretnym. 

— Uważam. . że mimo wszystko 
jest — odpowiada niespeszona. 

— Proszę to udowodnić — nacie- 
ram dalej. © z 


a 
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— w utir puzeuzejiwzch tOZBELNIi- 
eaa przedstawiciele Prezydium GRN. 
Egzekutywy KG PZPR. Prezydium 
/'GK ZSL. Prezydium Gminnej Rady 
PRON-u, -a więc reprezentanci naj- 
ważniejszych politycznie i społecznie 
instytucji odpowiedzialnych za <a- 
łość życia w gminie. Za ich pośred- 
nretwem znaczenie omawianych 
spraw dociera do szerszego ogółu: 
„To po piarwsze... 


— No, dobrze — przerywam nie- li 


zbyt grzecziię, ale służba to nie naj- 
iensza okazja do prezentowania wy- 
twornych manier — nie kwestionuję 
wagi waszych postanowień dla 
wzrostu świadomości społecznej 
mueszkańców. Tylko że od najmąd- 
rzejszych nawet wmiosków czy po- 
stulatów na szczeblu gminy nie 


przybędzie nawozów azotowych, czy | 


wapna magnezowego, nie będzie też 
więcej kapsi do znakomitej wody 
mineralnej rodem z pobliskiego Au- 
gustowa. ź 


— Oczywiście — odpowiada tow. | 


Drągiewicz, którą przekonałem, że 
moje drastycznie formułowane py- 
tania mają na celu uświadomienie 
tych tudnych kwestii 


nikom decyzy jnym. 


— Oczywiście, że nie. Ale my te l 
wszystkie wnioski, apele, dezydera- I 
ty, sygnały i alarmy napływające od | 


ludności, z którymi sami nie może- 
my sobie poradzić, przekazujemy 
władzom wojewódzkim. Właśnie nie 
tak dawno odbyło się takie spotka- 
nie władz miejscowych, przedstawi- 
cieli wspomnianych przeze mnie wy- 
żej instytucji, z władzami wojewódz- 
kimi. Proszę mi wierzyć, że nie 
miało ono wcale charakteru kurtu- 
azyjnego. Przypomniano na nim 
o wnioskach, które się powtarzają 
od wielu lat, od paru kadencji, jak 
na przyk'ad o potrzebie przebudowy 
riebezpiecznego skrzyżowania w 
Sztabinie. 0 konieczności budowy 
nowych dróg na wsi. Bo choć nie 
są nasze drogi może najgorsze w 
województwie, to ludzie domagają 
się lepszych... 


I żeby mnie do końca przekonać, 
tow. D. Drągiewicz, z wykształcenia 
plastyk o specjalności tkactwo ar- 
tystyczne (absolwentka Liceum 
Sztuk Plastycznych w Supraślu k. 
Białegostoku), rzuca na szalę argu- 
ment osobisty. Do szkoły chodziłam 
w Sztabinie, małej i ciasnej, o której 
rozbudowie mówiło się od wielu lat. 
I nic się nie dało zrobić. A w tym 
rokii przystępujemy do jej rozbudo- 
wy. Materiał został już w całości 
zwieziony. To nasze naciski, nasza 
wspólna wola sprawiły, że w końcu 
udało nam się ten newralgiczny Spo- 
łecznie problem rozwiązać. Poradzi- 
my Sobie również z innymi... 

— Do roku 1986 zakończymy me- 
koracje wszystkich użytków  zieło- 
nych w gminie — dorzuca tow. 
Hryń. — Pełne zagospodarowanie 
łąk nad Biebrzą stworzy warunki do 
dalszego rozwoju hodowli, szczegól- 
nie bydła mlecznego. 

— W tym roku oddamy 33 nowe 
działki pod budownictwo indywidu- 
alne — uzupełnia tow. Drągiewicz. 
— Sami w ten sposób pobudowa- 
liśmy się, w blokach dla wszystkich 
chętnych nie starczy przecież miesz- 
kań... 

1 ieszcze długo mówią o tym, co 
udało im się ostatnio zrobić w Szta- 
binie, lecz ta lista dokonań nie prze- 
waży spraw, które czekają na swe 
rozwiązanie. 


szerszemu | 
ogółowi a przede: wszystkim czyn-[ 


u oeotoreotosce WPugodkień krojów tęc000g 9 
Wi ZET EPZSZZ NICEI EZ | 


Wykorzystać 


drożdże 


Jan Chawarski na łamach „Try- 
buny Opolskiej” publikuje ciekawy 
artyku] poświęcony racjonalnemu 
wykorzystywanru wysoko kwalifiko- 
wane” kadry w przedsiębiorstwach. 
Oto fraxementvy publikacji: 


„Już w tej chwili nadchodzi taki 
moment, że nie wystarcza zaledwie 
poprawne ' wykorzystanie odpowicd- 
niej tecirologii. materiałów i c<asu 
pracy. Te czynniki muszą być wy- 
korzystane w Sposób maksymalny. 
Jest to elementarny warunek powo- 


dzenia reformy. Ponadto reformie 
gospodarczej potrzebne będą także 
jakościowo jeszcze inne drożdże 


wzrostu. Jakość kadry wysoko kwa- 
lifikowanej w przedsiębiorstwach 1 
jej wykorzystanie zadecydują o bar- 
dzo wielu sprawach. Zadecydują o 
tym. jak szybko nasza gospodarka 
pokona Krvzysowy zakTęt | fak szyb- 
ko wypełniny szefoko już rozwartą 
lukę technołosiczną... 


Nasycenie ludźmi o wysokich kwa- 
lifikacjach i odpowicdnim doświad- 
czeniu w zakładach pracy jest już 
dość duże. Zatem islnieją KPARĘACĄ żeś 
ne przesłanki do (tworzenia silnej 
pierwszej kMni posiępu ieciinicznego. 
„N)estetvy, taka linia jeszcze, mowiąc 
jęcykiem strateczow wojskowych. nie 
została uformowana. Niekiedy nawet 
odnosi się wrazenie. Że spora grupa 
inżynierów, ekonomistów 1 innych 
pracowników o wysokich kwalifika- 
cjach, a nawet ich orranizacje nau- 
kowo-iechniczne oczekują na jakieś 
genialne jednostki, które  probłem 
nowoczesności i postępu za nich za- 
łatwią Są też 1 tacy. którzy dośc 
głośno wygłaszają tęsknoty za zaku- 
pieniem jakiejś dobrej lcencj. któ 
ra by jako panaceum załatwiła jed- 
nvm pociągnięciem problem noweo- 
czesności i postępu w naszej £fopo- 
darce. (...) Nieco innym problemem 


Listy 
SA 


Artykuł J. Bucia „Mądre maszy- 
ny” („,ŻP” nr 11/85) porusza szereg 
ważnych problemów, które stoją 
przed nami, naszą gospodarką. Au- 
tor — wydaje się — zbyt mało po- 
święcił uwagi społecznym konsek- 
wencjom postępu technicznego. My- 
ślę, że już dziś. można mówić o po- 
ważnym uzaieżnieniu nas ludzi od 
automatów, robotów itp. Mam na 
myśli praktyczne skutki zasitosowa- 
nia automatyki w różnych sferach 
życia komunalnego. Poczta i telegraf 
automatycznie obliczają rachunki 
posiadaczom telefonów, komputer 
wystawia rachunki za zużycie ener- 
gii elektrycznej i gazu. 

Zastosowanie komputerów w tych 
dziedzinach ułatwia pracę instytu- 
cjom. Jakie to ma jednak konsek- 
wencje dla odbiorców komputero- 
wych rachunków? Myślę, że nie 
trzeba tego definiować — zaintere- 
sowani znają z praktyki. Bardzo 
często otrzymywane rachunki w od- 
czuciu odbiorców są zawyżone. 
Trzeba dużo mitręgi aby anulować 
owy rachunek, W tej mierze rekor- 


- 


” 


a łamach prasy partyjnej 


ale równie griożnym jest fakt dość: 


N 


częstego powierzania do wykonania 
inżynierowi lub innemu wyvs>ko Wy- 
specjalizowanemu fachowcowi. drob- 
nych rutynowych. czynności  tyl:o 
dlatego, że przychodzi jemu to dość 
łatwo 1 wykonuje to niema; z peł- 
ną eracją w procesie pracy takici 
drobnych rutynowych czynności (est 
dość dużo Nise fŻest to rzecz fus'a 
racjonalne wykorzystanie człowieka 
o wysokich kwalifikacjach. Każdy z 
. nas może mnożyć konkretne przykła- 
dy zlecania ludziorn z wyższym Wy- 
kształceniem prac. których skompłi- 
kowanie jest znacznie niższe niż po- 
ziom mervtorycznego przygotowania 
i doświadczenia  zawodowogo  czło- 
wie':a.. : 

Wystarczy tyfko parę lat dla kadry 
tochniczno-ekonommicznej zakładu pra- 
cy. wykonywania jedynie drobnych 
czyności rutynowych aby wyjałowi- 
ła się intelektualnie zawodowo. W 
ten olo sposób zakłady pozbywają 
się ludzi o wysokich kwalifikacjach, 
a w zamian za to otrzymują Spraw- 
nych rutyniarzy z dyplomem wyż- 
szej uczełni. 


Racjonalne wykorzystanje tej ka- 
dry. to w moim przekonaniu Stwa- 
rzanie szansy. dla ludzi i Pra 
tworzenia czegoś nowego. Daje to 
wymierne korzyści przedsiębiorstwu 
i powoduje  samowzbogacenie się 
człowieka. Praca kadry o wysokich 
Kłwalifikacjach. trzeba to z całą bru- 
tatnością powiedzieć, jest źle zorga- 
nizowana. Recepta na poprawę jest 
dość prosta. Odpowiednio trudne za- 
dania 
leżycie zorganizowane potrafią zmak- 
symalizować ogólny efekt wysiłku... 
Rzecz jasna, to wszystko musi być 
wsparte systemem bodźców  ©KOno- 
micznych 4 moralnych. 


Człowiek w odpowiednich warun- 
kach potrafi z siebie wypruć cały 
"zapas fizycznych ł psychicznych moż- 
łiwości. Po drodze trzeba spełnić kil- 
ka zabiegów kosmetycznych, bez któ- 
rych nawet najwyższe pobory dla. 
kadry wysoko wykwalifikowanej nie 
przyniosą spodziewanych efektów. 
Należy pozwalać samodzielnie -toz- 
wiązywać problemy, dać prawo do 
ryzyka i drobnych czasami niedos- 
konałości. Oto na przykład  zabój- 
sbwem dla inicjatywy i dynamiczne- 
go działania jest „porfekcjonizm” w 
adrobiazgach. Na chorobę drobiazgo- 
wego perfekcjonizmu chorują często 
szefowie i przełożeni kadry wysoko 
kwalifikowanej. Każde powierzone 
przez siebie zadanie chcieliby mieć 
wykonane w najdrobniejszych szcze- 
gołach. To daje im swoisty komfort 


jasno sprecyzowane oraz na- 


psychiczny. Bywa często tak, że nie- 
istotne drobne niedoróbki esłania- 
fą, merytoryczną wartośc wykonanńj 
pręcy. iwakrotne takie zadziałanie 
pxłrafi podciąć nażmocniejsze skrzy- 
dła inicjatywy. Rzecz charakterys- 
tyczna że w sytuacjach wyjątko- 
wych. Szczególnie trudnych, prawi- 
dłowo działają zasady i nikt nie zxa- 
wraca sobie głowy bzdurnyn per- 
fe<xcjonizmem.  Zaslanawiające jest. 
. dlaczego właśnie w sytuacjach tak 
zwanych normalnych jest pod tym 
względem znacznie gorzej Dochodzi 
do bezsensownego marnotrawstwa po- 
tencjału wiedzy 1- doświadczenia, 
Twoczy się na przykład oeromne 
zbiory pseudoinformacji. które prak- 
tvwcznie rzecz biorąc niczenu nie 
służą. 

Dochodzi do takich paradoksów, że 
pracownik. który ma gotowa natlychn- 
miastową odpowiedź na każde moó- 
liwe pytanie przełożonego. jex Dbar- 
dzo wysoko oceniany. Utrwala to 
system pracy nawet wśród  kafry, 
wysoko kwalifikowanej pod upad>y- 
bania szefa Te mechanizmy mueGżą 
się kiedyś zemścić. Są one przyczy- 
ną rozmieniania wysikku | potencja- 
łu intelektualnego .na drobne Ii w 
„konsekwencji - końcowej szkodnictwem 
gospodarczym. Faktem "jest że łat- 
wiej 1 prościej pod względem orga- 
nizaćyjnym tworzyć warunki do Ja- 
kiegoś eksploatowania człowieka o 
wysokich kwalifikacjach niż do jego 
racjonaliego wykoeczystania. Często 
bywa tak. że nawał drobnych spraw 
codziennych przysłania możliwości | 
potrzebę należytego wykorzystania 
kadry. Zapewne uznalibyśmy za non- 
sens fakt. gdyby ktoś zaangażował 
ośrodek komputerowy jedynie do 
rozwiązywania zadań maturalnych z 
matematyki. Natomiast niezbyt ozes- 
to się słyszy protesty (łącznie z zain- 
teresowanymi), przeciwko sporządza- 
niu najprostszych tabel statystycz- 
nych lub przerysowywaniu prostych 
rysunków technicznych przez inży- 
nierów. Mechanizm tego stanu 
rzeczy jest dość prosty. Nie 
"ma jeszcze dużego społecznego 
nacisku na pełne wykorzystanie kwa- 
lifikacji. Poteż w praktyce zdarzają 
się sytuacje. że zarówno wi, którzy 
wykorzystywani są do prac koncep- 
cyjnych jak 1 ci, parający się co- 
dzienną rutyniarką, traktowam są 
jednakowo. Co więcej. spotkać moż- 
na nawet wyższe ocenianie spraw- 
nych rutyniarzy niż tych, którzy z 
różnym niekiedy powodzeniem moz0- 
lą się nad czymś nowym 1 Ooryginal- 
nym." 


Mądre maszyny 


— bezradni ludzie 


dy reklamacji ustanawiają urzędy. 


telefoniczne. Chciałoby się. powie- 
dzieć: komputer też człowiek, Ale 
nie można, bo w założeniu kompu- 
ter, kosztowna i bezduszna maszy- 
na winna być obiekytwna i mylić 
się „nie powinna. Jęst jednak ina- 
czej. 

To w przypadku telefonów. A w 
przypadku gazu i energii elektrycz- 
nej. Jaką realną wartość mają ra- 
chunki obliczone w skali roku i roz- 
bite na dwumiesięczne raty? Dużo 
mówiliśmy ostatniej zimy 0 OSZCzę- 
dzaniu energii elektrycznej. Ale 
sprawdzenie skutków tej oszczędno- 
ści, w przypadku gospodarstwa do- 
mowego jest niemożliwe. Rachunek 
stały zniechęca do oszczędzania. Po- 
mijam tu kwestię obliczania kwot 
za zużycie prądu i gazu, które też 
są, w odczuciu odbiorców, nierzad- 
ko zawyżone. RE 

Wydaje się, że te, prosto z zycia 
zaczerpnięte przyklady, komputery- 
zacji, są jakby ostrzeżeniem przed 
bezkrytycznym zachwytem i hurra- 
optymizmem stosowania kompute- 


rów. Oczywiście wszelkie zagroże 
nia nie powinny wstrzymywać po 
stępu. Ale wydaje się, że w nasze 
sytuacji, gdy jesteśmy na początk: 
drogi ku totalnej komputeryzacji 
zastanawianie się nad społecznym 
skutkami owej komputeryzacji i au 
tomatyzacji, jest co najmniej wska 
zane. Absolutnie pożądane  skutk 
gospodarcze, ekonomiczne nie po 
winny być argumentami za wdraża 
niem postępu. SE 

Historia uczy, Że czysto ekonomi. 
czne stosowanie mechanizacji zro- 
dziło ruch burzycieli maszyn. Jakie 
będą skutki wyeliminowania pract 
ludzkiej przez skomplikowane i pre: 
cyzyjne maszyny, wobec których lu- 
dzie są bezradni? Wydaje się, że 
jest to kwestia zaufania, którym 
obdarzamy nadmiernie komputery 
A chcąc uzyskać skutki ekonomicz- 
ne zapominamy o sobie, niedostate- 
cznie uwzględniamy skutki społecz- 
ne. 


JACEK WILCZEWSKI 
Poznań 
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KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Naczelnik miasta i gminy Saza- 
motuły w Poznańskiem, Jerzy Bu- 
kowski uważa, iż obecną radą na- 
redowa, to nie toe ee dawniej. Inni 
W nież ludzie. Jakby bardziej bo- 
jowi, edważniejsi. Są — ce bar: 
dzo istośńne — nieśle zorienfowani 
w  preblenaach swoich średowisk. 
Chcą i potrafią się w nie angaie- 
wać. Działają rozsądnie, bez zgła- 
szania żądań, o których z góry wia- 
„dome, że mie dadzą się zaspokożć, 


— Procentuje nam tryb wyboru 
radnych — z wyraźną satysfakcją 
uzupełnia [ sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR Romuald 
Walkowski. Poszłiśmy na pełną de- 
mokrację pod względem doboru 
kandydatów. Organizacje  podsta- 


wowe wysuwały swołch przedstawi-_ 


cieli wyłącznie według własnego u- 
znaria. Teraz widać, że zrobiły to 
sumiennie. 

— Krótko mówiąc, jest to rada 
bardziej twórczą. Na ocenie Prze- 
mysława Matysiaka można polegać 
Ma możliwość porównań, bo dru- 
gą kadencję przewodniczy zespoło- 
wi radnych członków PZPR w 
Micjsko-Gminnej Radzie Narodo- 
wej w Szamotułach. 


Przyłączyłi się bezgartyjni 

I właśnie to partyjne spojrzenie 
na działalność wybranej w czerw- 
cu ub. roku rady najbardziej mnie 
interesuje. W naszej rozmowie u- 
czestniczą ponadto dwaj członko- 
wie zespołu partyjnych radnych — 
Zenon Aadrzejewski, zarazem 
przewodniczący Komisji Przestrze- 


gania Prawa i Porządku Publicz- 


nego oraz Ludwik Ciesielski, prze- 
wodniczący Komisji Zdrowia, 
Spraw Socjalnych i Ochrony Śro- 
dowiska. Doświadczeni, wieloletni 
działacze rad. 


_ Rzecz jasna, za wcześnie jeszcze 


na wyciąganie daleko idących 
wniosków, optymistycznych ocen. 
Z:spół radnych członków PZPR 


odbył od czerwca do października 
(okres urlopowy) trzy posiedzenia. 
Niby -niedużo, ale wystarczająco, 
by stwierdzić, że „rozruch” prze- 
biegał dobrze, a zapowiada obie- 
cujący dalszy ciąg. 


Siła partyjnego zespołu radnych 
wynika już z samego jego składu 
ilościowege i osobowego. Członków 
partii jest w radzie 28. Są te ro- 
botnicy i rolnicy, poza tym lekarz, 
nauczyciel, dyrektor, kierowca, zo- 
otechnik, reprezentanci innych śro- 
dowisk. Co istotne, chęć uczestni- 
czenia w pracach zespołu wyraziło 
dziesięciu, czyli połowa radnych 
bezpartyjnych. Ww praktyce więc 
zespół tworzy 38 osób (na ogólną 
liczbę „6 radnych). W zdecydowa- 
nej większości pełnią funkcję spo- 
łecznego mandatariusza po raz pier- 
wszy. Tylko 6 członków PZPR 
wchodziło w skład rady w po- 
przedniej kadencji. 

i Nowicjusze weszli w swoją rolę 
juź na drugim posiedzeniu zespo- 


łu. Naczelnik miasta i gminy, za- 
proszony na posiedzenie, musiał się 
nieźle „gimnastykować”  odpowia- 
dając na ich pytania. 


Naczelnik nie ma łatwego życia 


Ostre wejście radnych w sprawy 
miasta i gminy było, to prawda, 
pewnym zaskoczeniem dla przed- 
stawicieli organu administracji. 
(„Odtąd na zebrania zespołu par- 
tyjnych radnych wysyłam tylko 
swoich najlepszych pracowników” 
— mówił naczelnik). Z kolei dla 
partyjnych radnych niespodzianką 
okazało się to, że na swoje inter- 
pelacje otrzymali wyczerpujące 
wyjaśnienia już na nastepnym ze- 
braniu zespołu. Żeby zaś nie brać 
odpowiedzi naczelnika tylko „na 
wiarę”, dwa dni przed posiedze- 
niem zespołu tow. Matysiak obje- 
chał miasto i gmine, popatrzył co 
i gdzie ewentualnie się zmieniło 
lub mogłoby się poprawić. Miał 
więc własny pogląd na wyjaśnie- 
nia szefą miejsko-gminnej admini- 
stracji. 

— Jak widać, nasz naczelnik nie 
ma z radą łatwego życia — mówi 
I sekretarz KM-G, doskonale zo0- 
rientowany w działalności partyj- 


. nego zespołu radnych, bo uczestni- 


Czy w jego posiedzeniach. 


— I te mi odpowiada — twier- 
dzi naczelnik. Wolę współpraco- 
wać z taką właśnie radą, wy- 
magającą i twórczą niż z bierną 
i miiczącą. Od problemów i tak 
nie ucieknę, a „bojowi” radni po- 
magają w rozpoznaniu i uszerego- 
waniu społecznych potrzeb. Tym 
lepiej dla społeczeństwa i dla u- 
rzędu. 


— Dzięki aktywności partyjnych 
radnych i nam w instancji pracu- 
je się lepiej — przyznaje Romuald 
Walkowski. Nasi radni reprezen- 
tują przeważnie duże zakłady i 
środowiska, są więc rzecznikami 
partyjnego widzenia społecznych 
spraw i problemów. Dzięki temu 
możemy w naszej robocie iść szer- 
szym frontem. 


Nasi partyjni radni — uzupeł- 
nia tow. Ciesielski — przekazują 
Sprawy dyskutowane w zespole na 
zebrania swoich organizacji pod- 
stawowym. Im głębsza wiedza 0 
uwarunkowaniach niektórych pro- 
blemów, tym większe dla nich zro- 
zumienie, tym trafniejsza decyzja. 


Nie ma mechanicznego 
podnoszenia ręki 


Istotny jest sam tryb pracy ze- 
społu partyjnych radnych. Przed 
sesją otrzymują podstawową infor- 
mację na piśmie. Następnie orga- 
nizują zebranie zespołu, w  któ- 
rym uczestniczą ci, którzy re- 
ferować będą temat na sesji. Jest 
więc okazja do uzyskania dodatko- 


"wych wyjaśnień. W rezultacie rad- 


ny udaje się na sesję nieźle zo- 
rientowany w przedmiocie obrad. 
Tyin bardziej, gdy poradzi się je- 
szcze swojej podstawowej orzani- 
zacji partyjnej. 

— Nasze sesie inaczej teraz wy- 
g.ądają — zgadzają się towarzy- 
sze w Szamotułach. Skończyło się 
mechaniczne podnoszenie ręki. Nie 
są to gołosłowne oceny. Oczywi- 
ście, wyborcy oceniać będą swoich 
radnych poprzez skuteczność dzia- 
łan. Od tego bedzie zależeć auto- 
rytet rady oraz jej samopoczucie 
jako rzeczywistego. a nie tvlko 
„malowanego” gospodarza miasta i 
gminy. 


— Problemów, którymi należy się 
zająć, nie brakuje. Trudno je tu 
wymieniać, wszystkie zostały rze- 
telnie wyliczone w dokumencie, 
który zwie się „Programem wy- 
bo:czym”. Budownictwo mieszka- 
niowe i gospodarka komunalna, te 
sprawy dają najwięcej powodów 
do zmartwien. 


Są to wspóine kłopoty i zadania 
dla rady narodowej, Urzedu Mia- 
sta i Gminy oraz instancji par- 
tyjnej. Z tą ostatnią łączność par- 
tyjnego zespołu radnych ma cha- 
rakter roboczy. Nie może być ina- 
czej, gdy przewodniczącym zespołu 
jest tow. Matysiak, zarazem czło- 
nek Egzekutywy Komitetu Miej- 
sko-Gmiunego. Administracja też 
ma wrażiiwe ucho na Sygnały nad- 
chodzące od radnych. 


Sprawdzian 
społecznej dojrzałości 

Nic wszystko oczywiście daje się 
„załatwić niejako „od ręki”. W Sza- 


motułach też brakuje środków, 
wykonawców etc. Ponadto przy 
rozwiązywaniu wielu problemów 


łatwo może dojść do zderzenia in- 


teresu jednostkowego czy grupo- 
wego z interesem społecznym. 
Cała też mądrość rady narodo- 


wej polega na tym, bv sprzeczne 
niekiedy racje umieć pogodzić. 
Jest to szczególnie istotne w ma- 


* łych środowiskach, gdzie „wszyscy 


m 


się znają” i możliwości sąsiedzko- 
„towarzyskich nacisków na rad- 
nych są Toziiczne. 


Dla szamotulskiej miejsko-gmin- 
nej rady swoistym sprawdzianem 
społecznej dojrzałości była sesja, na 
której miał być zatwierdzony plan 
budownictwa indywidualnego. Rzecz 
w tym, iż trzeba było dokonać 
przykrej operacji — wtórnego po- 
działu działek pod to budowni- 
ctwo. Pod naciskiem społecznych 
potrzeb — trzeba było z tej sa- 
mej powierzchni uzbrojonego tere- 


nu wykroić jeszcze drugie tyle 
działek, z konieczności o połowę 
mniejszych. Przykrość spotkała 


więc kilkuset obywateli, którzy — 
już po pierwszym przydziale  — 
dowiedzieli się. że połowę działki 
muszą oddać. Jeśli teraz weźmie- 
my pod uwagę. że decyzję te 
Miejsko-Gminna Rada Narodowa 
miała usankcjonować w obecności 
bezpośrednio zainteresowanych  o0-. 
bywateli, których zaproszono na 
sesję. można było spodziewać się 
obrad burzliwych. 


Rada 
twierdziła skorygowany pian. 


Społeczna postawa szamotulskich 
mandatariuszy najbardziej ucieszy- 
ła członków młodzieżowej  spół- 
dzielni mieszkaniowej, którym de- 
cyzja rady znacznie przybliżyła wi- 
zję własnego mieszkania, 


Towarzysze z partyjnego zespołu 
radnych w Szamotułach nie wpa- 
dają wprawdzie z tego powodu w 
euforię. Jednak wynik ostatniego 
egzaminu rady traktują jako jej 
sukces. Jeśli dalej tak pójdzie — 
na pewno nie ostatni. 


jednogłośnie za- 


Szkolne POP 


Wyjście Z cena 


Instancję tę powołano w trudnym 
dla paztii okresie na przełomie lat 
1981—1982. Zdawało się, że Komitet 
Środowiskowy Oświaty PZPR w 
Szczecinie będzie tylko eksperymen- 


tem. Niektórzy nie wróżyli mu 
przyszłości. Tymczasem... 
Dziś nauczycielskie środowisko 


Szczecina skupia 1247 członków i 
kandydatów partii. Cennym zjawi- 
skiem jest przyjęcie w szeregi PZPR 
w ub. roku 18 kandydatów. POP 
w szkołach umocniły swą pozycję, 
wyraźnie też wzrasta zaufanie bez- 
partyjnych nauczycieli do partii, de 
jej celów społecznych, 

Jakie dziś jest środowisko szcze- 
cińskich wychowawców młodzieży? 
Ewa Małek, I sekretarz KŚO jest 
realistką: . 

— Jakże często nasze działania 
przypominają orkę na ugorze! Spu- 
stoszenia w świadomości to wynik 
poprzednich lat, gdy do głosu do- 
chodziła anarchia, a środowisko 
okazywało się podatne na demago- 
gię. głoszoną przez wrogów bartii. 
Teraz dają o sobie znać rykoszetem 
kłopoty dnia codziennego: zabiega- 
nie, różne niedostatki. Czy należy 
założyć ręce i czekać nie wiadomo 
na co? Szkoła jest tym miejscem, 
w którym nie może być obojętności, 
stagnacji, marazmu. 

Szkolne POP w Szczecinie. podo- 
bnie zresztą jak wszędzie nie Są licz- 
ne. Kilkunastu nauczycieli musi 
własnymi postawami zachęcać do 
działania innych. W szkole bowiem 
nie ma miejsca tylko na formalne 
„odpracowanie” owych 18 godzin 
lekcyjnych tygodniowo, które musi 
wypełnić nauczyciel. Musi być za- 
angażowanie. Dlatego potrzeba prze- 
świadczenia o słuszności swej pracy, 
przekonań. Czy ten podstawowy wa- 
runek spełnia cała szczecińska kadra 
pedagogiczna? Jeszcze nie — mówią 
aktywiści KŚO — ale będziemy ro- 
bili wszystko, żeby tak właśnie 
było. 

Zadanie ambitne. Czy realne? 

— Tak — stwierdza Ryszarda Du- 
bik, pełniąca funkcję sekretarza or- 


ganizacyjnego KŚO. Wśród wnio- - 


sków, jakie zgłoszono w kampanii 
sprawozdawczej kilkakrotnie odno- 
towaliśmy taki: „W Karcie Nauczy- 
ciela musi się znaleźć zapis okre- 
ślający obowiązek zajmowania się 
organizacjami młodzieżowymi”. Ko- 


X 


nieczność nowelizacji Karty zgłosiła . 


POP w Szkole Podstawowej nr 14. 

Na pracę szkół rzutuje sytuacja 
gospodarcza. Ograniczona jest baza 
i wyposażenie. Szczecin — nazywa- 
my miastem młodych rodzin — ma 
duże potrzeby w dziedzinie budowy 
nowych szkół. Dorosłe życie na Po- 
morzu Zachodnim, zaczyna kolejne 
pokolenie Polaków. Stąd akcja nie 
mająca precedensu: budowa 50 szkół 
na 50-lecie Polski Ludowej. Jednym 
z jej inicjatorów jest Komitet Miej- 
ski PZPR. w tym — KŚSO. 

Jeszcze nie wszędzie szkolne POP 
wykorzystują swoją kierowniczą, 
kontrolną i inspirująca rolę. Zda- 
rzają się awanse nauczycieli bez ak- 
ceptacji POP. Bywają dyrektorzy 
placówek, także członkowie partii, 
którzy opinie sekretarzy POP o 
awansach sprowadzają do formalne- 
fo złożenia podpisu na wniosku. 

Członkowie Sekretariatu i egzeku- 
tywy szczecińskiego KŚO celowo 
mówią więcej e brakach i niedostat- 
kach oraz trudach działania, niż 
© sukcesach. Tych ostatnich mają 
sporo. Udalo się skonsolidować śro- 
dowisko wokół szkolnych POP. Sta- 
ło się tak nie za sprawą nakazów 
i poleceń, lecz drogą pozyskiwania 
ludzi dla partii. Przede wszystkim 
metodą przykładu tych pedagogów, 
którzy noszą partyjne legitymacje. 


WOJCIECH JURCZAK 
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kronika 
"—partyjna 


13—26 maja 1985 «. 


XIX PLENUI'M KC PZPR 


13—14. 


KC PZI?R. 

Porzadck 
wał: 

— referai Biura Poltyczuczo „Miejsec 
: zadania n:oieenes w soclalistycziym 
rozwoju Polski'' wygłoszony przeż cz'on- 
na UP sekreiarza KC Józe(a Cayrka: 
 — dzokusję | 

— s8prawv OrBa.sZACYJNE 

IKC przyjiał uchwałe oraz Oówiadtzca.e 

gorawach pUuedzynurojowych Na "a> 
kaońnczenie obrad przemówienie wyzłosił 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 


Warszaw ie 
posiedzenie 


Obi adow No w 
"xx  płenarne 


dw idiirowych odTsd Oobchne- 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


21.V. - 


DO'itvCZIĄ ! 


Riure Polityczne: 
oceniło syluacię 
4ospodarczą w wojewuosi:- 
twach łodzkim 1 teanickim. Zapozuasło 
się wkżc z wnioskami do przcv partyj- 
nej wynikajacynu 7 wojewódzkich Ko"- 
fcrencji sorawoydawczych; 

—  zapoznało się z informacją doty 
czącą działalności samorzadu 7ałog; 

— rosmatwrzyło założenia programowe i 
organizacyjne XX plilenarneto posiedze- 
nia KC na temat spraw wewunątrzpa!r- 
tyjnych. Postanowiono zwołać XX ple. 
narne posiedzenie KC w drugiej deka- 
drie czerwca br.: 

— wysłuchab formacji o rohocze j 
wizycie w Polsce prezydenta Nikaragui 
PBaniela Oriegi; 

— zapoznało się z wynikami oficjalnej 
wizyty w Polsce delegacji partyjno-pań- 
stwowej Afgańckiej Repubiiki Demokra- 
tycznej z sekretarzem generalnym KC 
Iaudowo-Demokratycznej Parti Afeanl- 
stanu. przewodniczącym Radv Rewolu- 
eyvunej ARD Babrakiem Karmalem, 


NARADY [ SPOTKANIA 


15 4 „Kom:s ta Międzynarodowa KC 

w. omówiła stan i perspekiywy 
stoaunków PRL z krajami Tozwijający- 
mi sie. Obradom przewodnierył członek 
'BP. minister Soraw Zagranicznych Ste- 
ram Olszowski. 

— Komisja Ochrony Zdrowia Iatdnoś- 
a i Środowiska KC rezpatrzyła axtual- 
ny stan i zamierzenia w zakresie po- 
prawy stanu sanitarnego kraju. Obrady 
prowadził członek BP Stanisław Opalke. 

—. Komisja Polityk) Społecznej KC 
pod przewodnictwem zastępcy członka 
BP. sekretarza IKC Jama Główczyka do- 
konała analizy kształtowania się relacji 
płac w gospodarce uspołecznioemej oraz 
założenia centralnej polityki płac w la. 

9066—0. 


SDORe CDQ 


tach | 

—= W zwiazku z 20-leciem tygodnika 
„Forum zastępca cyłonka i geKkre- 
tarz KC Jan Główczyk | wicepremier 


Mieczysław Rakowski spotkal -sie z zę> 
«vołem redakcyjnym pisma. 
16 i, — Komisja Reformy Gospodar- 
"+. czej 1 Folitvki Ekonomicznej 
KC oceniła dotychczasowe doświadcze- 
nia we wprowadzaniu reformy KOBGDO- 
darczej 
runkowe dotyczące umacniania systemu 
funkejonowania gospodarki w latach 
1886—%. Obradom przewodniczył członek 
stoją sekretarz KC Kazimierz Barcikow- 
Ski. 


zażety 


oraz słormułowała wnioski kie- 


— 1 sckreiaiz KC premier 
17.V. Wojciech JAaruzelsk! orzyjął 
precDy wWAJACCZO W Polsce Czletka Jiu 
*ą Postvcznyede KOMELU centa. JEĘO 


Naroduacza Mii- 


«sontu Wyzwolenia 
ąĄgie",, Roualema 


ra SporawierdliWOŚC: 
Baki 
|  Mckre.jaf4 iŚC 
vziął ardzmał w 3Spotkaviu 
dvo'omowtczo Ssiudium w:cdzy 
stosunkach ne':ko-radz:cvk.ch 
mibrwzałe se w Pmu Przyiażyw PO: 
sco-Radyieckie|. Poswiecvone  onc buto 
AKLRALNE svtuac |) spDOłcez 10-pOLINY CZE: 
se S/zczegównym «wzyjgdn:enńem n'abic- 
naivk. MIX Plenum KC 
16 8 | Przebywałą w Polsce  de- 
*":. Jecącja partyjno-panstwywa 
Afęańskiej Republiki Demokraty' znej 
na czeie z sekretarzem „Ze icralnym [4K0> 
mite. Centrarneeo 1Ludcno-emokra'ty- 
czne Partii Afzanisianu przewod'iczą- 
cym Radv Reworucvy* ci AND  Babra- 
kiem Karmalem. 
18.V - Członek BP. SCATE aT> KC 
==. Józef Czyrek porzuyjał Stefana 


dteuryk tlłednarski 
sSŁienaczy Po” 
o ZSRN 
aKIE 


Jędrychowskiego w zw:a/ku 2 78 rocz 
niezą jego urodzin. . 
Jubilatow, wręczony zo 'ał vst zratu- 


łaevjnv od 1 sekrctarzą (KC Wojciecha 


Jaruzejskieso. 
20 y — Konisia Rolna KC omowiła 

„e dotychczasową realizacje u- 
chwały XI Plenunm IKC PZPR i NK 
ZŚL Obradom przewoduiczył sekretarz 
KC Zbigniew Michałek. 

— W związku 7 jlubicuaszem Jó-iecia 
Sztandar Młodvch'* odbvło się 
posiedzenie kolerium redakcyjnego. w 
któryn uczestniczył żaseępca ezZłonka 
BP sekretarz KC Jan Główczyk. 

— dan Główczyk przyjął pzzebywającą 

w Palsce delegację oruyanu DrasowezQ 
'€C Partii Pracy Koarci „Nodons Sia= 
mun"” z redaktorom naczelnym Kim 
Gi Namem. 
22.V — [I sekretarz KC, prem,eT 
złu Wojciech Jaruzelski SPOLK ał 
sie z pmzedstawicielami młode| inteli- 
zenucjH — wynalazcami, racionaiizatora- 
mi. twórcami kultury W. Spolkaniu 
wzięli udział członkowie BP |; SExIC- 
tariatu KC: Józef Czyrek. Tadeusz Po- 
rębski, i Wałdemar Świręgoń oOrag Kie- 
rownik Wydziabi KC ds. Młodzieży Le- 
szek Miller. 

— Członek BP Sekretarz KC Józef 
Czyrek przyjął delegację Włoskiej Kon- 
federacji Chłonmskiej 2» jej przewodni- 
czącym. działaczem Włoskiej Partij S0- 
cjalistycznej Giuseppe Avelie. W  ro0z- 
mewie uczestniczył wIcCDTCZES NK ZSL 
Józef Kukułka. 

— Sekretarz KC Waldemar  SŚwirgoń 
spotkał się z Władimirena Żiwkowem, 
wiceprzewodniczącym Kosnitetu Kuitury 
Ludowej Republik, BRulzuarii 
22—23 | 4 Komisja Młodziczowa KC o- 
"=". mówiła we Włocławku udział 


młodzieży w realizacji refoomy <ospo- 


darvczej. Obradom przewodniczył czło” 
ne« BP Tadeusz Czechowicz, 
— Komisja Górnictwa KC obradowała 


w Wałbrzychu. Omówiono probłeny zwią” 
zane z b-bezpieczeństwem pracy załóg gÓr- 
niczych ł ochrony Środowiska natura)ne- 
KO Ora7 przygotowano opln.e de projek- 
tu CPR na 136 r. 
23 |, 6 Członex BP. minister 
sy» Spraw Zagranicznych Stefan 
Olszowski na Spowkaniu w Toruniu z 
przeszło 30%0-os0bową grupą akiywu wo- 
jewództwa oconił aktualną sytuację mię 
dzynarodowa 1 na tym tie przedstawił 
zadania polskiej polityki zagranicznej. 
S. Olszowski spotkał sie też z aktywem 
partyjnym 1 związkowym w Stomilu" 
w Grudziądzu. s 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
przyjął grupę finalistów Olimpiady Wie- 
dzy © Partii. zorganizowanej w wole- 
wództwie lube)skim 
24 |, — W Teatrze Wielkim w War- 
«e  gzawie Odbył Bię uroczysty 
koncert w związku z dorocznym Świę- 
tem Ludowym. Na uroczysty koncert 


Szczecin i Rostock 


Miasta sobie bliskie 


Od lat mówi się i pisze, że granica 
una Odrze między PRL a NRD nie 
dzieli, lecz łączy ebydwa państwa 
i narody. Przykład współpracy dwu 
wejewództw po obu stronach gra- 
nicznej rzeki udewadnia, iż nie che- 
dzi tu tylko o propagandowe, „oka- 
zjonalne” hasło. 

Podstawą współpracy między 
Szczecinem a okręgiem Rostock 
w NRD jest współdziałanie organi- 
zacji partyjmych. Sytuacja społecz- 
no-polityczna współpracujących 
stron, przedsięwzięcia partii w 
przedsiębiorstwach budowlanych, 
tansportowych, gospodarce 
skiej i rolnictwie, partyjne kierowa- 
nie oświatą i kulturą, działalność 
partii w środowiskach robotniczych 
— to tylko niektóre z tematów dye- 
kusji na spotkaniach aktywu PZPR 
województwa szczecińskiego i okrę- 
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mor 


gowej organizacji NSPJ w Rostocku. 
Istnieje także stała wymiana lekto- 
rów komitetów wojewódzkich oby- 
dwu instancji partyjnych. Systema- 
tyczne kontakty, oprócz KW PZPR 
w Szczecinie, ze swymi odpowied- 
nikami po drugiej stronie granicy 
utrzymują instancje miejsko-gminne 
w Starzardzie Szczecińskim, Świno- 
ujściu, Goleniowie, Chojnie i Kamie- 
niu Pomorskim. 

Szczególnie cenne dla obydwu 
stron są rozmowy na tematy facho- 
we. Specjalistyczne grupy, które 
w minienym roku gościły w NRD, 
miały okazję poznać sposoby prze- 
choewalnictwa warzyw i owoców, za- 
znajemić się z erganizacją handlu 
w NRD. Towarzyszy z NSPJ inte- 
resują efekty reformy gospodarczej, 
szczególnie w zakładach i instytu- 
ejach rwiąsanych z merzem. 


zybyli: I sekretarz KC, premier Wej- 
oce” rezes NK ZSL Ro- 


ciecb JAarUuzCEoni 
man Mallnows:: 'narszalek Sejmu Sta- 
nistaw Gucwa. '<«łonek BP. sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski, przewodni- 


CKR Kazimierz Morawski, sekre- 


*zacy 

tarz KC Zbigniew Miclrałek i Waldemar 
Swirgoń. 

— [I so«retarz KC Wojciech Jaruzel- 
3ki przyjął członka BP. 1 Ssexretarza 


Budapeszieńskiezo WSPR 
n:.cbywającegzo w War- 
szaw.e na czele delegacji stolicy Wę 
der. W rozmowie uczestniczył członek 
BP, I sekretarz Ronitetu Warszawskie- 
40 Marian Woźniak 

— Komisja *Wcwnątrzpartyjna KC 
rozpatrzyła informację o stanie liczbo- 
wym partii oraz jej s<xładzie klasowym. 
Komisia przyieła też plan pracy na H 
połrocze br, Obradom przewodniczył Za- 
stępca czionia BH, sekretarz KC Wie” 
dzimierz Mokrzyszczak, Uczestniczył w 
postedzeniu członex BP Stanisław Kal- 


Kus. ; 

24—25 V Odbyła sie narada I sekre- 
.*e.tarzy komitetów wojewódz- 

kich PŹPR. W naradzie wziął udział 1 
sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. Ww 
naradzie uczestniczyli także: członek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski j 
zastępca członka BP sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 

25 | — Członek BP, sekretarz KC 

.v. Kazimierz Barcikowski wziął 
udział w naradzie przewodniczących 
WRN w Jadwisinie k. Warszawy. 

— ZasteDca człotka BP, rektor ANS 
Marian Orzechowski spotkał się z ue 
czestnikami seminarium partyjnych his- 
toryków, którzy w ciagu dwudniowych 
ohrad omówili zadania nauki historycz- 
nej w świetle wytycznych BP RC 
PZPR. 

26 V — Centralne obchody dowocz- 

"wo nego Swięta Ludowego odby- 
ły się w Rzeszowie. W uroczystym wie- 
eu chłopskim na etadionie ZKS „Stal' 
kierownictwo PZPR reprezentował se 
kretarz KC Zbigniew Michałek, 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


Konitetu 
Karoeli. Urosza 


15.V  — KW PZPR | WK ZSL w 

mbndwj Częstochowie na wspólnym 
posiedzeniu oceniły stopień realizacji 
polityki roinej w województwie wyty- 
czonej na XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. W oObradach uczestniczyli: 6ekre- 
terz KC PZPR Zbigniew Michałek oraz 


sekretarz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 
— Sekretarz KC FRęenryk Bednarski 
uczestniczył w uroczystości przekaza- 
nia sztandaru społeczeństwu  Inowroc- 
ławia w zwiazku z $00-leciem miasta. 
16V — KW w Sieradzu na posie- 
cdbzdka dzeniu z udzłałem WKR i 
WKKP omówił zadania wojewódzkiej 
oczanizacji partyjnej w rozwiązywaniu 
problemów zawartych w listach, akar- 
gach i interwencjach kierowanych do 
instancji partyjnych i urzędów. W ob- 
radach uczestniczy!i: członek BP Albin 
Siwak | kierownik Biura Listów i In- 
spexcji KC Marian Kot. 
"'— KW w Suwałkach ocenił sytuację 
w budownictwie mieszkaniowym w 
województwie. 3 
17.V — KW w Radomiu ocenih 
awe  funkcjonowdhiie raformy w 
gospodarce województwa. W obradach 
uczestniczyła członkini BP Zofia Grzyb. 
— Z okazji jubileuszu 4%-iecia „Dzien- 
nika Bałhyckiego” zastępca cezlonka BP, 
I sekretarz KW w Gdańsku Stanisław 
Bejger spotkał się z zespołem redak- 
cyjnym gazety. Rada Państwa nadała 
„Dziennikowi Bałtyckiemu” Krzyż O» 
ficerski OOP. 
20 |, — Członek BP Albin Siwak 
owe uczestniczył w posiedzeniu 
plenarnym Komitetu Miejskiego PZPR 
w Zgierzu oraz przyjniował skargi od 
mieszkańców. 
22.V — Kw w Poznaniu omówił 
„= zadania w realizacji głów- 
nych zasad posityki kulturalnej w wo” 


Przypomnieć też trzeba, że w 
oparciu 6 kontakty utrzymywane 
przez partyjne instancje wojewódz- 


bwa szczecińskiego, " nawiązano 
współpracę związaną z wymianą 
grup młodzieży, również wakacyj- 
ną. 


Od kontaktów NSPJ — PZPR 
w obydwu województwach wzięła 
początek wymiana miejsc w ośrod- 
kach wczasowych, podjęta przez pol- 
skie związki zawodowe. W ubiegłym 
roku w okręgu Rostock wypoczywa- 
ło około 10060 szczecińskich harcerzy, 
blisko 200 młodych z ZMW oraz 215 
studentów. Wczasy w NRD otrzyma- 
ło ponad 2,5 tys. pracowników szcze- 
cińskich przedsiębiorstw. 

Wymierne korzyści przynosi wy- 
„miana, prowadzona przez szczeciń- 
skich handłowców z przedsiębiorst- 
wami handlowymi dwu  ekręgów 


jewództwie. W obraduch uczest 
człone« BP Stanisław Każkus. 

— Kw w Zamościu ocenił com. 
czenie sił partii w wojcwództwie 
kierunki pracy w zakresie jej rozu 
' umacniania jej robotniczo-ch!en< 
go charakteria 

— KW -w Skierniewicach 
działania instancji i organizacji 
nych służące prawie jakości proc 
cji. oszczędno 1 rozwojowi post 
technicznego w przemyśle regionu 
23.V -<-— Kw w Cliochanow:e v 

bój wił role i zadania oświal! 
wychowaniu młodego pokolenia, W 
radach uczestniczył kierownik Wyd 
łu Nauki 1 Oświaty KC Bronusław 


tuż. 

24 | — KW w Gorzowie WiIknp. 
„e mówił wpływ sucjalistyczn 

„wiązów młodzieży na kszłałtow: 

postaw | zachowań młodzieży. 

— Kw w Kielcach ocenił rcaliz: 
zadań w zakresie postępu technic>n 
oraz rolę inteligencji  tedinicznej 
warunkach reformy gospodarczej. 

— Kw w Opolu określił zadania 
stancji i organizacj; paryjnych, ad 
nistracji państwowej i gospodarczej 
rozwoju produkcji rynkowej, 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


OKT 
pal 


| Przebywał) w Polsce pi 
1 4—2 1 V. Tihomir Vlaskovic, czło! 
KC ZKJ, przewodniczący Rady Źwi 
kowej ds. Systemu Polityczno-Społe 
nego SFRJ, lektor KC ZKJ. T. Vlas! 
vie przyjęty został  prztz ZAStĘ] 
członka BP KC PZPR, rektora A 
Mariana Orzechowskiego | sekrcta 
KC PZPR Henryka Bednarskiego. 
20—21 |) Odbyła się w Moskwie 
*"erada sekretarzy komitet 
centralnych partii komunistycznych 
robotniczych ds. ekonomicznych k. 
jów członkowskich RWPG. PZPR 
naradzie reprezentował członek B>, i 
kretarz KC Kazimierz Rarcikowski. 
22—24 | Przebywał w Polsce sek 
** tarz generalny Irackiej P. 


" tł Komunistycznej Aziz Muhammed. Ir: 


ki gość spotkał się z członkiem BP, e 
kretarzem KC Józefem Czyrkiem. 
23.V — Zamńępca kierownika W 
pdkdky działu Zagranicznego KC AR 
gumił Sujka Spotkał się w Rzymie 
członkiem BP, sekretarzem KC WIE 
Giancarie Pajettą i kierownikiem Ww 
działu Zagranicznego KC WIPK Anton 
Rubbim. Omówiono zakres i formy d: 
szej współpracy miedzy PZPR ij WIP! 


Kalendarz historyczny 


80 LAT TEMU. ]8 czerwcą 1906 r. w: 
buchły w Łodzi zbrojne starcia robot 
ków z policją i wojskiem carskiin. N 
łódzkich barykadach proletariat polis 
— pisał Lenin — pokazał „nie tylko n 
we wzory rewolucyjnego entuzjazmu 
piec ewa, lecz it wyższe formy wa 


55 LAT TEMU. 2 czerwca 1930 rok 
rospoczął sę w Moskwie XVI Zia: 
WKP (b), który przeszedł do histor 
jako zjaad rozwiniętej ofensywy part 
na całym froncie budownictwa Ssocjali 
tycznego. Zjazd ocenił wyniki powezecł 
nej kołektywizacji | rzucił hasło wyk 
nania pięciolłatki w cztery lata. 

45 LAT TEMU. 20—81 czerwca 1940 r« 
ku w Palmirach pod: Warszawą Nhitle 
rowcy zamordowali 378 więźniów Pawi: 
ka, wśród nich jednego z przywódcó 
PPS Mieczysława Niedziałkowskieg! 
R Babo ludowców Macieja Rataj: 
mistrza olimpijskiego Janusza Kusocir 
skiego. 

40 LAT TEMU. 23 czerwca 1945 rok 
na konferencji w San Francisco (US 
powstała Organizacja Narodów Zjcdn< 
czonych (ONZ). Akt założycielski podp 
sali przedatawiciele 51 państw — uczest 
ników koalicji antyhitierowskiej. 


w NRD, Restecka I Neubrandenbur 
ga. De końca listopada 1984 wartoś 
wymiany tewarewej wynosiła blisk 
1066 milienów złotych. Wielkość t 
nie oddaje w pełni słanu faktycz 
nego. 

Wymierne efekty przynosi współ 
praca w dziedzinie ochrony zdrowi< 
awłaszcza doświadczeń w transplan 
tacji nerek. Wielkie znaczenie mi 
wymiana praktyk lekarskich. 

Politechnika Szczecińska prowadz 
weapólne badania naukowe z Uni 
wersyłetem w Rostocku. Szkoł' 
morskie zaś konsultują tematy z za: 
kresu transportu towarów drogi 
morską, energetyki okrętowej tech. 
niki połowu ryb i automatyczneg« 
sterowania statkami. 

Ożywiona jest wymiana kultural- 
na. W Rostocku odbyły się m.in 
„Dni województwa szczecińskiego”. 

zaa których prezentowały swó, 
dorobek liczne zespoły zawodowi 
i amatorskie. 

Miłym akcentem kentaktów są 
wyjazdy grup aktywu partyjnege 
PZPR i NSPJ de zaprzyjaśnionych 
miast wojewódzkich. Jesteśmy 
przyjmowani w Rostecku z gościn- 
nością, która nie edbiega niczym od 
naszej, staropolskiej. Jae. 
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w kapitalistycznych. 
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Szuka się odpowiedzi —- czy to 
jest problem cywilizacyjny, społecz- 
ny, ekonomiczny (różnice w pozio- 
mie wydajności pracy), a może S0- 
cjalny. Panuje zgodność poglądów, 
że migracja '. w krajach socjali- 
stycznych wiąże się z rozwo jem 
przemysłu a odpływ młodzieży ze 
wsi do pozarolniczych zawodów był 
procesem przyspieszającym przebu- 
dowę struktury gospodaczej poszcze- 
gólnych krajów i decydował o tem- 


. pie ogólnego wzrostu gospodarczego 


zwłaszcza w okresie tzw. ekstensyw- 
nego rozwoju. | 


Praktyka życia gospodarczego do- 
wodzi jednakże, iż są pewne granice 
tego ruchu ze wsi do miasta. Gra- 
nicę tę wyznacza potrzeba określo- 
nego zatrudnienia w rolnictwie. Rol- 
nictwo zaopatruje całą ludność w 
żywność a przemysł w surowce i 
przy obecnym poziomie postępu 
technicznego musi zatrudniać nie- 
zbędną  iłość ludności zawodowa 
czynnej. W ZSRR problem ten wy- 
stępuję szczególnie ostro. Prócz 
czynników ogólnie znanych, które 
przyśpieszają procesy migracji wy- 
stępu ją dodatkowo potrzeby związa- 
ne z zagospodarowaniem nowych 
rejonów Syberii, północy i dalekiego 
wschodu. Procesy migracyjne miały 
w Związku Radzieckim w różnych 
okresach, różne nasilenia, a w latach 
siedemdziesiątych wywołały nawet 
ujemne skutki dla produkcji rolnej 
w wielu regionach kraju. 


Wiadomo, że na przeciętne wiel- 
kości bilansowe składają się wiel- 
kości końcowe. Występują więc re- 


Większość demografów w Związku Radzieckim, Polsce 
i w wielu innych państwach RWPG zastanawia się nad 
przyczynami migracji młodzieży 
działów gospodarki. Dużó jest na ten temat literatury, 
sondaży i badań naukowych. Wiadomo, że przyczyny mi- 
gracji młodzieży są inne w krajach socjalistycznych niż 


z rolnictwa do innych 


jony, w których notuje się drastycz- 
ay spadek ilości zatrudnionych w 
rolnictwie. Jeśli nie jest on rekom- 
pensowany postępem technicznym, 
ujemnie wpływa na poziom produk- 
cji rolnej. Ale nie zawsze tałk jest. 
| Aby dobrze poznać ten problem 
wybrałem się de rolniczego krasno- 
jarskiege rejonu pod Moskwą. Są tu 
2 kołchozy, jeden sowchoz, ferma 
kur niosek oraz dwa gospodarstwa 
ogrodnicze. p + "śe 
W 1984 r. osiągnięto niezłe plony 
warzyw, ziemniaków jadalnych i o- 
kopowych na pasze. . 
Hoduje się tu 7.180 sztuk bydła 
w tym 2.885 sztuk krów. W 1984 r. 
osiągnięto średnio rocznie 5.197 1 
mleka od jednej krowy. Jest to dość 
„wysoka mleczność. Na pytanie cze- 
mu zawdzięczają tam taką wysoką 
wydajność, usłyszałem w odpo wie- 
dzi, że na to składa się wiele czyn- 
ników. Z ich mnogości wyraźniejsze 
są dwa. 


Czynnik ludzki 


Pierwszy czynnik — mówi prze- 
wodniczący kołchozu Jurij Kubariew 


— to dobra, pełnosprawna załoga. 


Z inicjatywy organizacji partyjnej 
KPZR oraz Zarządu Kołchozu 15 lat 
temu podjęto kompleksowy program 
działania celem przyciągnięcia mło- 


dzieży de pracy w gospodarstwie. . 
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— WYMIANA DOŚWIADCZEŃ. Polscy rolnicy w świetlicy kołchozu „Lenińskij Łucz” pod Moskwą. | 


Fot. D. Paluszkiewicz 


Wyszliśmy z założenia, że najlepiej 
opracowane plany produkcyjne będą 
jedynie na papierze, jeśli nie będzie 
energicznych ludzi. Już wtedy mie- 
liśmy sytuację trudną. Średni wiek 
załogi wynosił 41 lat z tendencją do 
dalszego pogarszania się. Postanowi- 
liśmy zachęcać młodzież do pracy 
w rolnictwie — więcej troszczyć się 
o jej sprawy. 

Głównym celem tych prac było 
utworzenie w kołchozie podobnych 
warunków socjalnych jakie ma mło- 
dzież w mieście. | 

Następnie przewodniczący wyli- 
czył podjęte już przedsięwzięcia i ich 
wyniki. W ciągu 10 lat zbudowano 
mieszkania 0 powierzchni 20 tys. 
m kwadratowych; żłobek, przed- 
szkole. Absolwentom szkół zaofero- 
„wano prace zgodnie z ich zaintere- 
sowaniem. Uczniom pomaturalnych 
szkół i studentom kołchoz przyznaje 
stypendia. 

Każdy może otrzymać działkę bez- 
płatnie, pomoc w transporcie i za- 
opatrzenie w materiały budowlane. 
Bo jeśli ktoś samodzielnie zbuduje 
dom, to umacnia się jego więż z koł- 
chozem. Drugą formą budownictwa 
są dwupiętrowe bloki mieszkalne dla 
specjalistów i młodych małżeństw. 
Trzecia forma — to budownictwo 
spółdzielcze całych zagród. : 

Ogłądałem te rozwiązania na 
miejscu. Dobre wrażenie robi ulica 
domków spółdzielczych. Różne typy 
0 3—5 pokojach, podpiwniczonę z 
garażem i zagospodarowanym pod- 


„daszem. Przy każdym domu działka 


wielkości 500 m kwadratowych. 


spodarowanie. 


Dowiedziałem się. że taka zagroda 
kosztuje 30 tys. rubli. Pomeważ jest 
to budownictwo spółdzielcze, 50 pro- 
cent jego wartości dotuje ' państwo. 
Kołchoźnik przed rozpoczęciem bu- 
dowy wnosi 20 procent. wartości 
a po otrzymaniu kluczy pozostałą 
sumę spłaca w ratach miesięcznych 
w ciągu 25 lat. Ta forma budow- 
nictwa cieszy się największym po- 
wodzeniem. Mieszkania mają świat- 


ło, wodę i gaz. Doświadczenie wska- 


zuje, że bez mieszkań nie ma mło- 
dzieży. | | 
W kołchodzie jest stołówka utrzy- 


mywana ze środków socjalnych. Sto- 


suje się także dodatkowe środki po- 
mocy jak urlopy macierzyńskie i 
w razie potrzeby zasiłki wychowaw- 
cze dla matek, zapomogi ślubne, na 
urodzenie dziecka i inne. Chłopcom 
idącym na 2 lata do wojska wpłaca 


"się na książeczki oszczsdnościowe 50 


rubli miesięcznie przez cały okres 
ich pobytu w wojsku. Po odbyciu 
służby wojskowej chętnie wracają 
do kołchozu, mając środki na zago- 


Dziś średnia wieku zatrudnionych 


w kołchodzie spadła do 36 z ten- 


dencją do obniżania. 


Postęp w produkcji 


Jako drugi czynnik decydujący 
o sukcesach kołchozu, przewodniczą- 
cy zarządu wymienił postęp w pro- 
dukcji hodowalnej. i 


Młodzież wraca 
io kolchozu 


STANISŁAW SOBCZYK 


ei 


_ W kołchozie na 25 tys. ha grun- 


tów ornych utrzymuje się 1520 szńuk 


bydła w tym 1200 krów. W 1984 r. 
obora zarodowa dała średnio od jed- 
nej sztuki 5.614 1. mleka, a krowa 
— rekordzistka, 13.126 | mleka. - 

Zwiedziłem najlepszą fermę na 
500 krów. Tutaj średni udój mleka 
od krowy za 1984 r. wynosi 5.856 
litrów. 


O wynikach produkcji informowa- 
ła mnie młoda zootechniczka, sek- 
retarz komsomołu tow. Walentina 
Nowicka. Pochodzi z Białorusi. W 
Mińsku, ukończyła Instytut Rolniczy 
ze specjalnością zootechnika. Jest 
entuzjastką postępu biologicznego w 
chowie bydła. W tej fermie pracuje 
prawie cały aktyw młodzieżowy i 
party jny. 


Wraz z młodzieżą wyrastał i sam 
przewodniczący kołchozu. Pracując, 
uczył się i uzyskał stopień kandy- 
data nauk 


Opowiedział mi,_-że kołchoz „Leniń- 
skij Łucz” powstał 50. lat temu 
i w trakcie rozwoju wchłonął 12 ma- 
łvch wiejskich kołchozów. Postęp w 
samym kołchozie z perspektywy wie- 
ku jest ogromny. Na początku w 
kołchozie na jednego konia żywego 
przypadło 25 ludzi. Dziś na jednego 
zatrudnionego przypada 40 koni me- 


„chanicznych. 


Deświadczenie kołchozu  „Lenia- 


skij Łucz” dowodzi, że postęp w se- 


ejalistycznym rolnictwie. radzieckim 
jest atrakcyjny dla młodzieży. 
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ekonomicznych. Jest 
energiczny, pełen poczucia humoru. 
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PARTYJNOŚĆ — to rzetelna 


-dia ludzi 


IGNACY WIRSKI 


i kraju 


Na skraju Pragi odcinek drogi południowej budowany 
jest przez młodzież z wielu socjalistycznych krajów. Jest 
to budowa patronacka. Pracują tam młodzi ze Związku 
Radzieckiego, Kuby, z Węgier, Bułgarii, Czechosłowacy 
i ponad 100 Polaków. Wszyscy są członkami organizacji. 


|- młodzieżowych. Młodzi z Polski są członkami ZSMP, a 


Czechosłowacji. 


Nowoczesne linie dróg w Czecho- 
słowacji to jedna, co zadziwia przy- 
bysza, który pamięta ten kraj z lat 
Sześćdziesiątych. Drugim wielkim 
przedsięwzięciem, realizowanym od 
lat, jest porządkowanie dróg wod- 
nych, by były spławne i umożliwiały 
tani transport. Przy ich regulacji pra- 
cują również Polacy. Wykonują róż- 
ne prace hydrotechniczne — jazy, 
śluzy, porty, umacniają brzegi, itp. 
Obiekty w okolicy Mieinika, zgod- 
nie z kontraktem zawartym ze 
stroną czechosłowacką przez Budi- 
niex, wykonują firmy: „Nawiga” z 
Wrocławia i Spółdzielnia Pracy Ro- 

' bót Hydrotechnieznych  „Speiwar” 
z Gdańska. Do tego dochodzi wiele 
innych firm polskich. 

W .„Nawidze” jest 23 członków 
partii. Utrzymują oni żywy kontakt 
ze swoją firmą we Wrocławiu, a 
na miejscu troszczą się głównie o 
dobre samopoczucie załogi i termi- 
nowe, bezbłędne. wykonywanie za- 
dań kontraktowych. Wyłoniona spo- 
śród pracowników Rada Załogi 
zajmuje się sprawami socjalnymi. 

POP w „Spelwarze” liczy 13 człen- 
ków. Organizują oni często zebra- 
nia otwarte, w których uczestniczy 
duża część załogi. Takie zebrania, 
ch zdaniem, wnoszą wiele kryty- 
cznych uwag i inspirują pracę POP 
i kierownictwo firmy. „Spelwar” 
wykonuje różne prace hydrotech- 
niczne w Czechosłowacji od 1968 r., 
ale rok 1980 dla tej firmy był nie- 
łaskawy. Opracowano nawet plan 
wycofania się z czechosłowackiego 
rynku. Zwiekano jednak z decy- 
zją co okazało się zbawienne. Te- 
raz zamówieniom na nowe roboty 
nie ma końca. 

Prace hydrotechniczne są skom- 
plikowane. Terminy realizacji 
krótkie. Prace przy przedłużaniu 
Śluz w Dolnych Berkowicach na 
Łabie i w Mierzejowicach ostra 
zimą znacznie opóźniła. Ale mimo 
niskich temperatur przygotowywano 
front pracy dla betoniarzy. Kiedy 
było można pracowano na dwie 
1 trzy zmiany. Wykonywano robo- 
ty podwodne i pirotechniczne, gro- 
madzono sprzęt.. Termin 15 kwiet- 
nia, oftejalna w Czechosłowacji da- 
ta otwarcia żeglugi śródlądowej, 
był nieodiegły. Ale... juk mówiono 
— praca na pracę Się nakładała. 
Nikt na nic nie czekał. Każdy 
wiedział co ma robić i każdy miał 
pod ręką to, co potrzebne do wy- 
konania prac. Część potrzebnych 
urządzeń sprowadzano 2 kraju. 
Część dostarczali gospodarze i z 
tym było trochę kłopotu. Ale, cze- 
kając niekiedy na spóźnione do- 
stawy, wykonywano inne niezbęd- 
ne czynności. Z założonymi ręka- 
mi nikt nie stał, Członkowie par- 
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34 spośród nich należy do PZPR. Realizują tu kontrakt, 
zawarty między młodzieżowymi organizacjami Polski i : 


ti pomagali gdzie potrzeba, stara- 
li się pracować tak, by dawać do- 
bry przykład pozostułym pracow- 
nikom. Takie też ich partyjne. za- 
danie: przodować w pracy i 
przodować w tworzeniu klimatu 
wzajemnej życzliwości; zabiegać o 
dobre i terminowe wykonanie za- 
dań ale także o to, by wszyscy 
czuli się sobie partnerami i do- 
brymi kolegami w pracy i poza 
nią. 

W pobliskim Mieliniku i okolicy 
zatrudnionych jest 1000 Polaków. 
Np. w zakładach chemicznych 
„Spolana” prowadzą oni roboty re- 
montowo-budowlane, zakiadają no- 
we instalacje; w ciepłowni w Ka- 
menku instalują urządzenia ste- 
rownicze. Podobne zakładają w e- 
lektrowni w Mielniku. W okolicz- 
nych zakładach pracują również 
Polacy z tzw. wolnego naboru. Jest. 
ich już mniej niż było w roku po* 
przednim. Ta forma zatrudnienia 
Polaków w Czechosłowacji będzie 
zanikać w miarę wygasania kon- 


traktów. Szansę w dalszym ciągu 


mają kontrakty zawierane przez 
nasze specjalistyczne firniyy. One to 
przynoszą wymierne zyski pań- 
stwu. 

Zadania kontraktowe wykonywa- 
ne przez polskie firmy są różno- 
rodne — od robót hydrotechnicz-. 


nych do budowy kompletnych e- 


lektrowni, chłodni składowych i 
produkcyjnych, zakładów chenicz- 
nych i hutniczych. Największymi 
naszymi firmami na terenie Cze- 
chosłowacji są: Polimex-Cekon, 
Elektrim, Budimex. Wszystkie pra- 
cują kompleksowo — świadczą 
wykonawstwo łącznie z krajowymi 
dostawami materiałów i urządzeń. - 
Niektóre specjalizacje  inwesty- 
cyjne na rynku czechosłowackim 
realizowane są głównie przez pol- 
skie firmy. Tak jest np. z chłod-. 
nictwem składowym i produkcyj- 
nym. Połimex-Cekop wybudował w 
tym kraju 14 chłodni. Ponadto — 
pewną ilość tuneli zamraża!niczych 
dla warzyw, owcców i drobiu. 
Wszystkie dostawy tych urządzeń 
pochodzą z naszych przedsiębiorstw 
a także przez naszych specjalis- 
tów były wykonywane i urucha- 
miane, Ta dziedzina eksportu na 
rynku czechosłowackińn ma szanse 
utrzymania się przez dłuższy czas. 
Mielnik odiegły jest od Pragi 
niespełna 30 kilometrów. Ale któż 
nie zna iej miejscowości z nazwy. 
Tutaj i trochę dalej dotarła zwy- 
cięska ofensywa oddziałów II Ar- 


mii Ludowego Wojska Polskiego, 
dowodzonej przez sen. Karola 
Świerczewskiego. 


Jest w tym mieście szkoła ro!- 
niczo-ośrodnicza im. Przy jaźni 


" Polsko-Czechosłowackiej. ale jest 
również u rvżwidena dro uniej- 
skich. na skraju skwerku, popier- 


sie polskiego generała. Z tablicy 
pamiątkowej przechodzień dowiadu- 
je się, że wmurowana ona zosta- 
ła: „W dowód pamięci bohaterów 
i żołnierzy Wojska Poiskiego, ge- 
nerała broni K. Świerczewskiego, 
którzy u boku Armii Radzieckiej 
przesądzili walkę o wyzwolenie 
spod okupacji i zakończyli drogę 
bojową w maju 1945 w Mielniku”. 

Wspólnie w tym mieście obełio- 
dzono 40 rocznicę zwycięstwa pad 
niemieckim faszyznen. A nasi z 
"tej okazji wykonali kilka czynów 
społecznych na rzecz miasta, wy- 
zwolonego niegdyś przez Polaków. 
To też przysporzyło im sympatii. 
Bo fiutaj są jakby na świeczniku. 
Co , uchodzi ludności miejscowej, 
rażące jest u przybyszów, Dlatego 
też ostro traktuje się tych, którzy 
zachowują się nicgodnie. W ubie- 
głym roku wyłącznie z tego rezio- 
nu przymusowe wysłąno do Kraju 
10 proc. stanu wszystkich zatrud- 
nionych. To poskutkowało. Pijań- 
stwo i nielegalny handel jakby 
zmalały. Wciąż jednak wśród przy- 
syłanych z kraju są ludzie, którzy 
nie powinni być pracownikami 
swoich firm za granicą. 

Komitet Partyjny PZPR w Cze- 
chosłowacj zdecydowanie przeciw- 
działa tym wszystkim negatywnym 
zjawiskom i w tym względzie oce- 
nia pracę poszczególnych POP ale 
akże konsulatów w Ostrawie i 
Bratysławie. | 


w Słowacji, udzie realizowanych 
jest 12 polskich inwestycji, a za- 
trudnionych 'tam Polaków 3,5 ty- 
siąca sekretarz POP przy konsu- 
lacie spełnia zarazem funkcję ko- 
ordynatora pracy partyjnej na ca- 
łym obszarze tego kraju. 

Ogółem w Czechosłowacji jest 
1406 członków PZPR skupionych w 
85 POP. Od ostatniej konferencji 
sprawozdawcze-wyborczcj liczba 


POP wzrosła © 35, a członków par- 
tii jest więcej © prawie 366 osób. 

Praca Komitetu Partyjnego kon- 
centruje się na tworzeniu klimatu 


praca 


do dobrej pracy i nirzyjacie'3l 
kostuktów ze społeczeństw: i 
chosłowacyi, kształtowamu iu 
tycznych postaw i poprawnycn 
sunków międzyludzkich wśród 


 dóg. 


Stąd teź z imcejatywy Komi: 
Partyjnego we wszystkich pra 
środowiskach pracowniczych po: 
łane zostały Rady Załóg, które : 


-"mują się sprawami socjalnymi. 


ganizują wypoczynek i wyciec 
Czynnie wspierana jest akcja 
mocy dzieciom w Polsce. W ubi 
łym roku z dobrowolnych skła. 


"na ten cel uzyskano 6% tysięcy 


ron. Ponadto na Szpital Ma! 
-Polki. zebrano 86 tysięcy kor 
Wyłącznie młodzież z OHP 

wioskę dziecięcą w Biłgoraju wp 
ciła 00 tysięcy koron. W sun 
w ubiegłym roku na wszystkie 
cele zebrano 842 tysiące koron, 
ponadto zakupiono sprzęt medv 
ny dla polskich Szpitali dziec 
cych za około 613 tysięcy kon 


Wicle załóg, realizujących kc 
traktowe zadania w Czechosłow 
cji. stale opiekuje się poszczegi 
nymi Domami Dziecka. 


Zgodnie 2 uchwałą ostatniej ko 
ferencji sprawozdawczej Komite 
Partyjnego, w najbliższych micsi 
cach dokonany zostanie przegl 


kadr zatrudnionych w Czechosł 


wacji Połaków. Pozwoli to na p 
zbycie się tych, którzy swoim p 


 słępowaniem kompromitują polsk 


środowiska w oczach gospodar: 


"a ponadto na opracowanie wnio 


ków dotyczących zasad doboru pr 
cowników do pracy za granicą i 
w kraju. Do pracy za granicą p 
winni przybywać wyłącznie ludz 
wartościowi. Tacy, którzy potraf 
swoją pracą i postępowaniem |: 
macniać autorytet kraju, a pob 
za granicą wykorzystać do pogyh 
bienia kwalifikacji zawodowych. 
więc przybywać powinni ludzie di 


brze notowani w swoim mie jSc 
pracy, rezumni, uczeiwi i prue 
wici. 


POLSCY BUDOWLANI wraz z czechosłowackimi kolegami kończą budowę 
Zakładów „Technoplast” w południwwych Merawach. Na zdięciu: Huber! 


Gerlich i Gerard Ścigal podczas prac wykończenicewye”". 
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. fakty. — 


„dziwny tytuł: 


Materialistyczny pogląd na świat 
zupełnie nie przeszkadza temu, by 
człowiek łapał się za guzik na wi- 
dok kominiarza albo gwałtownie ha- 
mował, gdy czarny kot przebiegnie 
miu drogę. Proszę więc nie mieć za 
złe komuś, kto wierzy w prawo 
serii. bo trudno zakwestionować 
| | 

Fakty zaś są takie, żećw gazecie, 
którą chętnie czytuję, mnożą się 
ostatnimi czasy najrozmaitsze błędy. 
Gdyby nie upał, to bym pomyślał, 
że to z awitaminozy. Ale nie. 

Najpierw -ukazał się tam prze- 
PRZESZEDŁ SAM 
„SIEBIE”. To „SIEBIE” w cudzy- 
słowie nasza popularna satyryczka, 
Stefania Grodzieńska, nazwała 6u- 


 dzysłowem roku. Oczywiście, chodzi- 
ło o zwrot idiomatyczny przechodzić 


Czytając 


samege siebie, co, biorąc rzecz do- 
słownie, jest nielogiczne, więc autor 
postanowił się zdystansować, i wziął 
niebie w cudzysłów, 

Z kolei w reportażu można było 
przeczytać, że „kążdy z nas okazuje 


N 


gazetę 


się być bardziej wydajnym od Iea- 
derki grupy amerykańskiej”. Prze- 


piękny germanizm „okazuje się być” 


(scheint sich zy sein) połączony £ 
angielszczyzną znad Wisły (leaderka 
to rodzaj żeński, utworzony z pomo- 
cą polskiej końcówki, dodanej do 
angielskiego wyrazu, nawet bez 


_mmiany oryginalnej pisowni). Taki 


zabieg żywo przypomina zwroty £ 


'żargonu gastarbeiterów, zaczynają- 


/ 


cych pracę w dokach portowych 
Wielkiej Brytanii czy Stanów Zjed- 
noczonych. U nas uchodzi to za sno- 


Czy te przykłady to już seria, czy 
Jeszcze nie? Bo jeśli za mało, to 
tego przypadkowo przeczytamego ak 
tykułu można wybrać więcej. Oto 
mamy znowu serię błędów podob- 
nego rodzaju: łatwo użyć żale prze- 
ciwko narzekającym oraz nabył pra- 


we de roszczeń. Na dodatek jest. 


jeszcze modyfikacja przysłowia w 
formie: jak sobie pościelisz tak się 
wyśpisz. » "2 : 


Zajmijmy się najpierw tymi dwo- 


ma przykładami. Wiążą się one ze 


związkiem rządu, czyli stanowią na- 
ruszenie zasady, w myśl której pew- 
ne czasowniki rządzą określonym 
przypadkiem. Mówi się np. słyszeć 


głos ale słuchać głosu. Polegać na 


kimś ale podlegać komuś. Używa się 
czegoś (dop.) nie ces (bier.). Należy 


GTtH 


Numer zamknięty 
1985.05.29 


c”Mowó ojczysta. Ń 


„prawe do roszczeń. 


Doroszewskiego nie opatrzył 


więc napisać użyć żałów przeciwko 
narzekającym. 


Co do nabywania to sprawa jest 4 


bardziej skomplikowana. Nabywa się 
(kupuje) kogo, ce (np. towar), ale 
również nabywa się kogo, czege (da- 
świadczenia, swobody, pewności sie- 
bie itp.) Jednak można spotkać rów- 
nież przykłady użycia czasownika 
nabywać z biernikiem (nabyć astmę, 
katar). Uważam jednak, że w zna- 


czeniai uzyskać, zdobyć, dojść do cze- $ 
goś, osiągnąć coś trzeba używać cza- |] 
-. sownika nabyć z .dopelniaczem. Dla- 
zwrot nabył 


tego _podkreśliłem 


Ostatni zwrot: jak sobie pościelłisz f 


podkreśliłem dlatego, że czasownik 
pościelić jest nieco wątpliwy. Słow- 
nik poprawnej polszczyzny uważa go 
za regionalny.  Wiełki Słownik 


czasownika żadnym PBL eo |98 
mniej podaje przysłowie w ta 
brzmieniu „jak sobie kto pościele, 
tak się wyśpi.” 

A więc nie pościeli. 

Na arcyzabawny błąd natknąłem 


się w tym ulubionym dzienniku zu- | 
. pełnie niedawno. Przeczytałem mia- 
nowicie w reportażu z Nikaragui, | 


że „część brygady zaopatrzyła się w 


bardzo długie i ciepłe iraponderabi- | 
lia”. Pokazywałem ten fragment kii- | 
ku osobom i reakcja była identycz- : 


na: wybuch śmiechu. Jeśli autor na 


taki efekt liczył, to z pewnością go 


osiągnął. Ob3wiam się jednak, że 


jest to mimowolny dowcip. Po pro- | 


stu pomieszały mu się inekspryma- 
ble z imponderabiliami. 


Według Słownika wyrazów obcych | 
imponderabiłia to rzeczy nieuchwyt- | 


ne, nie dające się zważyć, zmierzyć, 
dokładnie określić, mające jednak 
wpływ. znaczenie; ineksprymabie — 


to z francuskego, dosłownie — nie- | 


wyrażalne, niewysłowione, w zna- 


czeniu przenośnym — (żartobliwie) | 


spodnie, kalesony. 


Przez chwilę zastanawiałem się, czy 
można było te dwa wyrazy z sobą 
pomylić. I brzmieniowe, i zaaczenie- 
wo są zupełnie różne. Jeśli jednak 
autor nie znał ani francuskiego, ani 
łaciny, to o taką pomyłkę nie było 
trudno. Wypada jednak przynajmniej 


"znać wycaz obcy, jeśli się go używa, 
bo w przeciwnym razie wynika z. 


tego qui pro quo. Z 


A propos: kto nie wie, cą znaczy 
ten zwrot łaciński, niech raczej za j- 
rzy do słownika, w ten sposób unik- 


nie bowiem pomówienia o bezczel- 
ność, gdyż nie dość, że nie wie, to | 


jeszcze pisze. 


Wypada się tylko zastanowić nad. 


przyczyną powstawania takich serii. 
O przypadkowości raczej nie ma tu 
mowy. To jest metoda. Określa tę 
metodę przysłowie, które głosi: „cze- 


go się Jaś nie nauczy, tego Jan nie | 


będzie umiał”. 


porę udaremnił popłatną  „twór- atnych naśladowców. 
czość”. Niemniej jednak towarzyszo- | 
IBIS wi Z. udało się podjąć „zaliczkowo” JAN CZUŁA 
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Z wokandy KKP 


Wdrożeniowy skandal 


W ubiegłym noku Najwyższa Izba 


zbadała działalność kilku 


śradków naukowo-badawczych pew- 
nego resortu, przepływ prac nauko- 
wych między tymi ogniwami, prak- 
tykę gospodarczą oraż stopień wdra- 
żania opracowań. Wśród nich ośro- 
dek gdzie inspektorzy NIK wręcz 
osłupieli. | 

_Stwierdzili mianowicie, że w nie- 
których umówach zawieranych mię- 
dzy tym ośrodkiem a przedsiębior- 
stwami wdrażającymi przyjęto zasa- 
dę kwalifikowania wyprodukowane- 
go wyrobu, będącego przedmiotem 
wdrożenia, jako nowego wyrobu 
— mimo. iż był on tylko rekonst- 


rukcją wyrobu popczednio produko- 


wanego. Calkowity zysk z: produkcji 
takich wyrobów uznawano jako... 


ekonomiczny efekt wdrożenia. Pod- 


wyższane jednocześnie ceny zrakon- 
sruowanych ME wedi ca powoado- 
wało windowanie zysków. 


Ośrodek badawczo-rozwojowy kierowa- 


nv przez dyrektora — docenta Z. w la- 
tach osiemdziesiątych zawarł kilka ta kich 
„wdrożeniowych umów z zakładani pro- 
dukcvjnytni. Towączysz Z. odegrał szcze- 
Bólną rolę w tych „operacjach, Można 
rzec. machał on ręką na uchwałę Radv 
Ministrów ściśle określającą zasady prac 
wdrożeniowych oraz zarządzenie ministra 
NSzwiT. ustałające zasady obliczan:a e- 
fektów stanowiących podstawe do usta- 
laaia wysokich nagród za przyjete pro- 
jektv wynalascze. 


Efekty machnięcia były jednak 
dokładnie skalkulowane. Falszywie 
sporządzone wyliczenia spodziewa- 
nych ekonomicznych efektów wdro- 
żeń. stały się podstawą do uzyski- 
wania przez kilkunastu ludzi z kie- 
rownictwa ośrodka i .kieroewnictw 
zakładów zawrotnie wysokich nagród, 
niewspółmiernie wysokich w stosun- 


„ku da wkładu pracy twórców i 


współtwórców. Łączna suma nagród 
wyniosła kilkadziesiąt milionów zio- 


tych!!! — w tym dla towarzysza Z. 


3.324 tys. zł. Na szczęście NIK w 


(Ś 


z państwowej kasy kwotę 453 tys. 
złotych. >) | 

Procentowy udział towarzysza Z. 
w nagrodach z umów sięgał od 13 
do 21 proc. Jakim cudem tak wiele? 
Wymięni on jednym tchem swoje 
zasługi: wiele pracował — Rai ó 
nował prace badawcze, programował 
cykl badawczy, organizował dozór 
naukowy, współpracował z paxcdne- 
rami itd. | 

„I pięknie. Ale te obowiązki prawie 
niczym nie różnią się od powinności 
dyrektora ośrodka. Więc za co chciał 
sobie potężnie nabić kiesę (an i inni 
podobni mu mentalnością) kosztem 
gospodarki narodowej? 

Przemożna jest żądza pieniądza, nisy- 
cząca osobowość skądinąd wartościowych 
ludzi. Miał tak „niewiele'”, że dodatke- 
wo zatrudnił się. na 1/4 etatu w firmie 
polonijnej. Tak zrecznie zabiegał w cal- 
nisterstwie o zgodę ną zatrudnienie, aż 
wreszcie udało mu się wyłudzić Łezwo- 


lenie. Widacznie rozczuliło odpowiednie- 
ko  decvdenta oświadczenie Z., 


„ćwierć etatu doradztwa „jest niezbędne 


" został 


dła dobra naszego kraju”, : 
Towarzysz Z, chcac mieć krótszą droge 
do pracy w (icmie polonijnej w godzi- 
nach swojej pracy w ośrodku dokonał 
nastepnego praktycznego posumtęcia. Wy- 
najął firmie kilka pomieszczet. w lokalu 
za fmowanvm przez ośrodek, Wspoł- 
pracownikom, ' którzy nie wiedzieli, iż 
doradcą firmy wyilaśnit. iż pe- 


- mieszczenia te są niepotczebne oścodko- 


4 


wi. Stoją puste I niszczeją, a ich wyna- 
iecie popcawi... finansowe możliwości o- 


' środka. 


Zespół Orzekający CKKP, który 


w bezpośrednim trybie rozpatrywał. 


„Sprawę uznał, iż postępowanie towa- 


rzysza było bardzo szkodliwe. Jego 
postawa. moralna znalazłą się w 
sprzeczności ze statutowymi zasada- 


"mi PZPR. Prywata i pazerność tak 


dalece opanowały tego człowieka, iż 
utracił on prawo do partyjnej 1le- 
gitymacji. Z. został wydalony z sze- 
regów partii. 

Minister w świetle bezspornych 
faktów odwołał Z. ze stanowiska dy- 
rektora. Może to otrzeźwi ewentu- 


kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Mirosława Machu- 
ekonomicznego, Eugeniusz Michaluk — listów i łączności z czytetlnikami, 


- M sekretarz redakcji Wanda Erbetowska Janus? 

Stali współpracownicy Jerzy Domański Wojciech Jurczak. Halina Mamok. Kazimierz NE 

Bronisław Rędzioch Tadeusz Warczak. Lech Winiarski. redaktor techniczny — Beata Talłar, 
» grafik - Grażyna Wojtkiewicz. 

> 1- 

uł .wspólna 22/46 Telefony ceotrali 28-54-00 lub 28-54-04 numerv wewnetrzne red nacze 

7a 440 lub 405. działy polityczno-organizacyjny 85 łub 421 ideało- 

kultur. 402 tub 338 społeczuo- rolny 5% lUstów " tącznoŚci 


naczelny. 21-85-82 z-ca red. naczelnego, 


organtzacyjty. 21-66 14 dział terenowy Materiałów ote zamówionych codakcja nie 


WYDAWCA Wydawnictwc Współczesne RŚW „Prasa-Książka- Ruch' 00--49%8 Warszawa, ui. Wiejska 12, tel. 28_2%-11. 
DRUK: PZGrat. 016% w-wa. ul Marszałkowska 3. 


zam. til6, N-17, N-35 


że te . 


m A sm M 


reply: dej ko aKamik 


maa 


 -» co 7" 


= 


m 


„m 


|= 


— —=—ro— 


% Nie ma odwrotu ed reformy % Nauka czy demokracja? $ W Stasinie patrzą 
na młodych $ Pokolenia wychowują pokolenia $ Vademecum sekretarza 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sią! | 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO” 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 
PARTH 
ROBOTNICZEJ 


= 


UNIV. of MICH. 


= "- OCT; / 31985 
ś Current Serials_. 
M 


|74 
e w 
A 


Boba ze ME -- « - Jłonoliiwc o gó AE SA 


dwutygodnik | 


3 mc 


ŁROTZETAWA GZ, 


"= | |[985.06.19 


Cena I5 zł 


PL ISSN 0171—TM8 
Nr Indeksu 38512 


I sekretarz KC PZPR — gen. armii 


Obradowało XX Plenum KC PZPR 
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Problemom skuteczności działania partii oraz dosko- 
naleniu jej funkcjonowania poświęcone było XX Plenum 
KC PZPR, które w dniach. 12 i 13 czerwca br. obrado- 


wało w Warszawie. 


Obrady otworzył, prowadził I w 
wystąpieniu końcowym podsumował 
I sekretarz KC PZPR, generał ar- 
mii tow. Wojciech Jaruzelski, Re- 


lerat Biura Politycznego KC PZPR 
na temat problemów podnoszenia 
skuteczności politycznorganiza- 


„torskiej działalności wygłosił czło- 
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nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Tadeusz Porębski. (Tekst 
referatu zamieszczamy ną str. 3—%8). 

Otwierając posiedzenie tow. Woj- 
ciech Jaruzelski powitał członków 
centralnych władz partyjnych, prze- 
wodniczącego Rady Państwa tow. 
Henryka Jabłońskiego i wszystkich 
zaproszonych gości. W naszych 6- 
bradach — poinformował I sekre- 
tarz KC — udział biorą równiet 
członkowie Komisji Wewnątrzpar- 
tyjnej KC, sekretarze komitetów 


Wojciech Jaruzelski otwiera obrady XX plenarnego posiedzenia KC PZPR, +, „Fot. CAF 


wojewódzkich partit zajmujący się 
sprawami organizacyjnymi, grupa I 
sekretarzy POP, komitetów zakłado- 
wych, gminnych, miejsko-gminnych, 
dzielnicowych oraz sekretarzy ko- 


mitetów partyjnych okręgów woj- || 


skowych i rodzajów sił zbrojnych 
Ludowego Wojska Polskiego. 

ejsze posiedzenie plenarne — 
powiedział tow. W. Jaruzelski — 
poświęcamy problemom skutecznoś» 


Dokończenie ną str. 2 


| 


Obradowało XX Plenum KC 


Dokończenie ze str. 1 


ci działania partii eraz doskonale- 
nin jej funkcjonewania. Chcemy — 
dodał — realistycznie ocenić pre- 
ces pozytywnych przeobrażeń, jakie 
w pariii już zaszły 1 xuachodzą, za- 
stanowić siłę nad warunkami ich 
przyspieszenia i spotęgowania, aby 
bardziej owocnyms uezynić nasz 
wspólny wysiłek w rezstrzygnięciu 
prebienmów i zadań, w obliczu któ- 
rych stelmy. 


I sekretarz KC zwrócił następnie: 
uwagę na to, że XX Plenum po- 
przedziły różnorodne prace przygo- 
towawcze. żyły one ocenie obec- 


nego stahu partii, a zwłaszcza po- 


stępu w procesie odnowy życia we- 
wnątrzpartyjnego na grunełje przy- 
wracania jego leninowękich norm, 
wskazaniu istniejących jeszcze sła- 
bości, okreadleniu sposobów ich eli- 
minacji, ujawnieniu rezerw waro- 
stu skuteczności działania. 


— Analiza spisu _ statystycznego 
eałonków ji kandydatów parńii. 


. Tow.. Wojciech Jaruzelski podkre- 
$i8, że aktywny udział w przygoto 
towaniu materiałów źródłowych na 


obecne plenarne posiedzenie brali 


członkowie Komisji Wewnątrzparty j- 
nej KC. I sekretarz KC podkreślił 
następnie, iż właściwa polityka ka- 
drowa partń stanowi jedno z pod- 
stawowych źródeł jej siły i auńory_ 
teu. Na XIII Plenum KC w pa 

dzierniku 1983 roku — przypomyiiał 


ww. Jaruzelski — zatwierdzilióśćmy - 


„Główne założenia polityki kadro- 
wej PZPR" — jako podstawowe wy- 
tyczne w pracy z kadrami w partii 
i w państwie. Zgodnie z uchwałą 


"XIH Plenum Sekretariań KC PZPR 


wydał saezególowe wytyczne w ś4awa- 
wie wybu postępowania instancji 
partyjnych w realizacji polityki ka- 
arowej. Do spraw z tym związanych 
wracane wielokrotnie na  plenar- 
nych posiedzeniach KC, komisji prob- 


_"lemowych KC, spotkaniach informa- 


W przedłożonych materiałach — 
poinformował tow. W. Jaruzelski — 
znalazły się między innymi: | 


— Ocena przebiegu i rezuliatów 
politycznych przeprewadzenej w 1 
kwartale br. kanapanii sgrawozda- 
wesej w erganizacjach i  terene- 
wych inatancjach partyjnych; 


— Wyniki kentreli przeprewadze- 
mych przez Centralną Komisję Re- 
wizyjaą 1 Centralną Komisję Kon- 
treli Partyjnej orau Wydział Poli- 
tyczne-Urganizacyjay KC; 


,„— Samoccoena pracy partyjnej 
przygotewana przez 16 komitetów 
woejęwódzkich — w Gdańsku, Szcze- 
ciaże, Warszawie, Krakowie, Łodai, 
Tarnowie, Legnicy, Caęstechowie, 
Lablinie, BDBielsku-Bialej, Walbrzy- 
chu, Katowicach, Poznaniu, Eiblą- 
gu, Radomiu | Toruniu; 

= ełchtów pracy we- 
Bosfor '4  wejewódakich 
organizacji partyjnych — w Bia- 
łymestoku, Elblągu, Mzęcaoewie, Zie- 
lenej Górze; pos. 


PASE 


Czesław Stępień — członek KC, 
mistrz w Hucie 
Ostrowcu Świętokrzyskim, woj. kie- 
leckie: Adąm Bartosiak — | sekre- 
tarz KW PZPR w Płocu; Artur 
Kwiatkowski — członek KC, rolnik 
indywidualny "ze wsi Cetki, gm. 
Rypin, wej. włocławskie: Józef Jar- 
maała — członek KC, sztygar zammaa- 


nowy w Kopalni Węgla Brunatnego 


„łurów” w Bogatyni wej. jelenio- 
górskie; Anna Marciniak — członek 
- KC, zootechnik, naczelniczka gminy 
„Pietrowice Wielkie, woj. katowie- 
kie; Marcin Kłamerek — I sekre- 
tarz KZ PZPR w aakladach chemi- 
eznych „Police” w Policach, woj. 
szezecińskie; Ryszard Beręwski — 
zastępca członka KC, kapitan, głów- 
my. nawigator .w Polskich Liniach 
 Oceanicznych w. Gdyni; Jerzy Ja- 
mieki — członek KC, zastępcą. dy- 
rektora ds. technicanych Zrzeszenia 


Przemysłu Ciągnikowego  „Ureue” w -. 


Warszawie; Kaaimierz. Morawski 


ogć 
rzewodniczący . Centralnej Komisji. 
ewizyjnej PZPR; Jerzy Naslalczyk 


CĘ ZYCIE PARTII 


Fo do 3 5 2 ty 


. 
=. 


im. Nowotki w. 


u . "xastępea 
(esżłenka KC, I sekrełarz KW PZPR 
„w Katowicach; Zdzisław Waśniew- 


cyjno-konsultacyjnych oraz na pe- 
siedzeniach Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC. Podejmowaliśmy je 
— Wontynuował I sekretarz KC — 
na forum Krajowej Konferencji De- 
legatów w marcu 1964 r. Dyskuto- 
wano © nich również na odbytej 
niedawno naradzie party jmo-gospo- 
darczej w Poznaniu. 


Mamy świadomość — podkreślił 
tow. W. Jaruzelski — że ebkęk ge- 
neralnie pozytywnej eceny cale- 
kestał(u tej newej polityki kadre- 
wej, spotykamy się jeszcze z prze- 
jawami slabeści i niedeciągnięć w 
teku jej realizacj. Konieczne jest 
ujawnienie śródeł tych niedomagań 
eraa opracewanie konkretnych 
wniosków umożliwiających ich u- 


sumięcie. Sądzimy — stwierdził I 


sekretarz KC — że Jest te wiaści- 
wy moemecnt na podsumowanie pier- 
wsucge cłapu yrecwu Upowznech- 
miamia eraz wdrażania zasad i kzyY- 
teriów polityki kadrewej. 


I sekretarz KC zwrócił następnie 
uwagę na io, że członkowie cen- 
trainych władz partyjnych otray- 


mali jeszcze — obok głównych tez 
referatu Biura Politycznego na XxX 


h 
— członek KC, nastawiacz maszyn 
w Zakładach Przeniysłu Wełniane- 
go „Zeltor” im. J. Pietruseińskiego 
w Zgierzu (woj. łódzkie); Józef 


Wołech — zastępca członka KC, nau- 


czyciel akademicki, profesor w Po- 
litechnice Wrocławskiej:. Czesław 
Staszczak — I sekretarz KW PZPR 
w Białej Podlaskiej;  Mieczysiaw 
Grabewski — członek KC, ustawiacz 
automatów w Fabryce Łożysk Tocz- 
nych w Kraśniku (woj. lubelskie); 
Mieczysław Maksymowicz — czło- 


nek KC, rolnik indywidualny we 


wsi Kędzierzyn, gmina Sianów, wej. 
koszalińskie; Józef Baryła — czło- 
nek KC, gen. broni, wiceminister 


obrony : narodowej, szef .GZP Woj- 


skn Polskiego; Karel Psiczółkowshi 


— I sekretarz Komitetu. Miejske- 


-Gminnego . w Wejherowie, - woj: 


. gdańskie; Begdan Beryś — całonek 


KC, ślusarz — bryzadzista w Hucie 
mu B. Bieruta w Częstochowie; Be- 
gumeł  -Ferensatajn — 


4 


-. polityki kadrowej 


_ 


Plenum — szereg materiałów oraz 
dedatkowyeh informacji: 


PA Ocenę stanu ilościowego i skła- 
du PZPR; a 


. — Informację e pracy Komitetu 
Centralnego, Biura Politycznego, 
Sekretariatu KC eraz komisji KC 
za okres od 16.X.1984 do 31.V.1985 
roku; 


— Informację e realizacji uchwa- 


ły IX Plenum KC x lipca 182 ro- 
ku w sprawie listów i skarg agła- 
szanych do instancji i organizacji 
partyjnych; 

— [Informację © treści listów, 
skarg i interwencji kierowanych do 
PZPR i terenowych instancji par- 
tyjnych w 1884 roku; j 


— [Informację o realizacji uchwa- 


ły XVI Plenum KC; 


— Informację o realizacji uchwa- 
ły XVIII-Plenum KC w «sprawie 
zadań partii w realizacji Central- 
nego Planu Rocznego na 1%85 rok; 


— [Informację © węzłowych prob- 
lemach realizacji głównych założeń 


PZPR przyję- 
tych na XIII Plenum KC; | 


— „Problemy skuteczności pracy 
partyjnej” — referat Prezydium 
CKR przyjęty przez XIII Plenum 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR S$ czerwca br. * 7 


Informując o tym tow. W. Jaru- 


"które okreśi pieum — 


„slwierdań I sełretarz KC — powin- 


ny pezyczywić się do e©rganżzacyjne- 


'go ueprawnienia działań parlii, do 


mobslizacji jej wysiłków, do pełnego 
wykonania uchwał IX Nadawyczaj- 
nego Zjazdu. Będzie to równoczeń. 
nie ważne ogniwo przygotowań do 
x Zjazdu. AD A x | 


ski — zastępca członka KC, rolnik 
indywidualny we wsi Śmielin, gmi- 
na Sadki, woj. bydgoskie: Jeczy 
Trześniewski — członek KC, I se- 
kretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
w hucie „Warszawa; Edmund 
Bączkiewicz — członek KC, starszy 
mistrz w Zakładach  Metalurgicz- 
nych „Pomet” w Pozaniu; Krystian 


"Łuezak — I sekretarz KW PZPR 


we Włocławku. 

W drugim dniu ebrad XX Ple- 
num głes w dyskusji zabrali: Ałbin 
Sewak — członek Biura Polityczne- 
go KC PZPR; Jerzy Urbański — 
przewodniczący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej Władysław Hea- 


|kisz — członek Prezydium Centra]- 


nej Komieji Rewizyjnej PZPR, kie- 


 rewnik Wydziału Polityki Kadro- 
wej KC PZPR; Albert Kosowski — 
. członek KC, maszynista pras w Za-. 


kładach Offsetowych RSW „Prasa- 


-Książka-Ruch* w Warszawie; Gi- | 
- mela Pawlewska — członek KC, dok- 
„tor medycyny, dyrektor i asystentka 


Oddziału Chirurgieznego w Zespole 


ra w e w t+ ca wy ti «z wg <a. w RE ZE 


W dyskusji udział wzięli: 


I eckretarz KC PZPR zaakcemńo- 
wał następnie, że szczególnej wagi 


* wydarzeniem w życiu społeczno-po- 


biycznym naszego kraju będą wy- 


bory posłów do Sejmu. IX kadencji. 
„.Oezekują nas w związku z tym — 


stwierdził tow. Wojciech Jaruzelski 
— niezwykle ważne i odpowiedzial- 
me zadania, adresowane do całej 
partii, do wszystkieh jej ogniw i in- 
stancji. 


Po etwarou obrad przez I sekre- 
tarzą KC i wygłoszeniu 
Biura Politycznego przez tow. I. Po- 
rębskiego odbyła się dyskusja w 
której w ciągu dwóch dni zabrało 
łącznie głos 36 towarzyszy. Nadto 
dak złożyłe głosy do prożo- 


Po zakończeniu dyskusji Komitet 
Centralny jednegłośnie przyjął u- 
ehwałę w sprawie rozpoczęcia prae 
przygotowawczych do X Zjaadu 
PZPR. W uchwale stwierdza się, ie 
KC PZPR uważa za wskazane zwe- 
łanie X Zjazdu partii w HI kwarta- 
je 1986 roku. Następnie KC jedno- 
głośnie przyjął uchwałę zatwieradza- 
jącą regulamin wyłaniania kandy- 
datów na posłów do Sejmu PRL z 
ramienia PZPR. Uchwała zobowią- 
zuje członków, organizacje i komi- 
tety partyjne do aktywnego udziału 
w kampanii i wyborach do Sejmu 
PRL oraz wspierania ogniw PRON 
w oerganizowaniu i przeprowadzaniu 
zebrań przedwyborczych.  Proble- 
matyce wyborów do Sejmu Komi- 
tet Centralny postanowił poświęcić 
swoje posiedzenie plenarne w pier- 
wszej połowie sierpnia br. Z kolei 
KC przyjął przy 1 głosie wstrzy- 
mującym uchwałę XX Pienum KC 
PZPR w sprawie podnoszenia sku- 


teczności polityczno-organiaatorskiej 


działalności partii. 


Na zakończenie obrad głos zabrał 
I sekretarz KC PZPR, gen. armii 
tow: Wożciech Jaruzelski. 


(Tekst końcowego wystąpienia I 
sekretarze KC, uchwały XX Plenum 
KC i problemową relację z ebrad 
zamieścimy w następnym numerze 


„ZP — ge względu na zamknięcie 


do druku bieżącego numeru w moe- 


. mencie zekońćczenie pienum). 


*. 


5 | |€ 
" 
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Opieki  Zdrowetnej w Raciborzu 
woj. katowickie; Michał Tarezyń- 


„ski — członek KC, rolnik indywi- 


dualny ze wsi Żłobizna gm. Brzeg, 
woj. opolskie: Franciszek Wirski — 
I sekretarz KW PZPR w Skiernie- 


'wicach; Stefan Paterek — członek 


KC, nadgórnik, I sekretarz KZ 
PZPR w Kopalni Węgla Kamienne- 


(go „Viktoria” w Wałbrzychu; Sa- 


bina Debosz — członek KC, dyrek- 


torka szkoły pedstawowej w Pniew- - 


niku gm. Korytnica, woj. siedieckie; 


Jerży Majka — kierownik Wydzia- - 


łu Informacji KC PZPR; Władysław 
Fydziński — członek KC, lekarz me- 
dycyny, starszy asystent w szpitalu 
praskim — Zespół Opieki Zdrowe- 
%nej — Warszawa Praga-Północ; 
Józet SŚmelarz — członek KC, rol- 


nik indywidualny ze wsi Dys, gm. 


Niemce, woj. lubelskie; Jerzy Wilk 
— I sekretarz KW PZPR w Legni- 
cy; Tadeues Pisarski — członek KC, 
profesor Akademii Medycznej w 
Poznaniu, zastępca dyrektora Insty- 
tutu Ginekologii i Położnictwa AM. 
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Referat Biura Politycznego KC wygłoszony prze 


SZANOWNE TOWARZYSZKI I TOWARZY- 
SZE | | 


Obecne plenarne posiedzenie KC PZPR od- 
bywamy na kilka miesięcy przed wyborami do 
Sejmu. W przyszłym roku zgodnie ze statutem 
PZPR powinien się odbyć X Zjazd naszej partii. 
Te przyszłe wydarzenia określają charakter | za- 
dania dzisiejszego posiedzenia, Dokonamy na 
niua oceny obecnego stanu partil, sprecyzujemy 
środki służące poprawie skuteczności jej dzia- 
łania, określimy główne kierunki pracy partyj- 
nej w kampanii wyborczej do Sejmu 1 kampanii 
przedzjazdowej. Poświęcimy uwagę doskonaleniu 
ferm i mełod działania instancji i POP. 


Na VII Plenum sformułowaliśmy hasło: „Par 
tia ta sama, ale nie taka sama”. Potwierdziliśmy 
wierność zasadom marksizmu-leninizmu oraz 
wolę przestrzegania norm centralizmu demokra- 
tycznego. Zapewniliśmy, że partia będzie 1roz- 
wijać i utrwalać pozytywne doświadczenia i do- 
robek z przeszłości, a eliminować błędy i wy- 
paczenia oraż przeciwdziałać ich powstawaniu. 


 Oświadczyliśmy, że nie może być powrotu do 


negatywnych zjawisk sprzed sierpnia 1980 róku, 
am de anarchii i rozchwiania sprzed 
1961 roka. Realizacja postanowień VII Płenum 


-. potwierdziła zdolność partii do odbudowy swoich . 


sił Zaangażowanie partii w ten proces wykazała 
Krajowa Konferencja Delegatów. Potwierdziła 


ona raz jeszcze wolę partii pełnego urzeczywist-- 


nienia link | uchwał DC Zjąadu, 
Konsekwentne umacnianie 
robotniczego charakteru „partii 


Podejmujemy wiele działań na TZECZ UMAC- 


niania jedności ideowo-politycznej partii. Kon- 


sekwentnie dążymy do utrwalenia jej robotni- 


czego charakteru. Odbudowywana jest więź ze 
społeczeństwem. W sposób odpowiadający na- 


szym warunkom i potrzebom sprawujemy kierow- 
niczą rolę w państwie i przewodnią w społe- 
czeństwie. Rozwijamy demokratyczne mechaniz- 
my jej funkcjonowania. Staramy się przesunąć 
punkt ciężkości życia partyjnego da. podstawo- 
wych ogniw działania. Zwiększamy udział or- 
ganizacji partyjnych i członków partii w pro- 
cesie programowania i podejmowąnia decyzji, 
Trwałą zasadą stała się kolegialność w funk- 
cjonowaniu władz partyjnych, działanie jawne 
i poddawanie się społecznej kontroli. Zapewnia- 
my nadrzędność organów wybieralnych nad wy- 
konawczymi. Wiele energii wkładamy w pod- 


noszenie sprawności organizacyjnej, skuteczności : 


t dyscypliny działania. = | 
Jak w świetle tych wysiłków przedstawia się 


obecny stan l sytuacja w partii? Jaki postęp 


osiągnęliśmy w odbudowie naszych sił i aktyw- 


ności? Gdzie występują słabości i miedociągnię- . 


alające 


cia? Jakie wreszcie mamy rezerwy 
organiza- 


zwiększyć skuteczność funkcjonowan 
ch I: komitetów partyjnych? | m | 

Na te pytania musimy poszukać konkretnych 
odpowiedzi Powinny one wynikać z rzetelnej 


analizy faktycznego stanu parti. Mamy w tym 
zakresie na ogół dobre rozeznanie. Na początku 
bieżącego roku odbyliśmy zgodnie ze statutem, 
już trzecią po TX Zjeździe dużą kampanię wew- 
nątrzpartyjną — kampanię sprawozdawczą. Do- 
konaliśmy szerokiego przeglądu kondycji ideo- 
wej i politycznej członków partii, instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Zebraliśmy bogate dame 
statystyczne o liczebności członków i kandyda- 
tów PZPR. Mamy więc pełną wiedzę e stanie 
ilościowym, składzie społecznym oraz rozmiesz- 
czeniu sił partii w poszczególnych środowiskach. 
Specjalnie dła potrzeb naszego plenum przepro- 
wadziliśmy również przegląd pracy partyjnej 
w czterech wojewódzkich organizacjach: biało- 
stockiej, elbląskiej, rzeszowskiej 4 zielonogór- 
skiej. Objęto nim ponad 100 komitetów stop- 
nia podstawowego, na terenie których działa 
prawie 3600 podstawowych organizacji partyj- 
nych. Tą drogą uzyskaliśmy dodatkowe infos- 


macje e metodach i efektach pracy partyjnej. 


Aktualnej wiedzy e funkcjonowaniu partii do- 
starczyło nam również 16 komitetów wojewódz- 
kich PZPR, które "oddcyj zi pray swej 
pracy, dla przedstawienia NA ćdzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR. Z udziałem człon- 


ków i zastępców członków KC oraz kierownictw 


partyjnych i państwowych rozpatrzone juź ma- 
teriały z województw: gdańskiego, warszkwskie- 
go, krakowskiego, tarnowskiego, łódzkiego i leg- 
nickiego. Bogatych i. wszechstronnych ocen do- 
starczają również kontrole CKR | CKKP. 


Dysponując tym rozeznaniem możemy stwier-- 
„dzi, że partia .mzyskąła istośny postęp w edbu-- 
dowie swych więzi wewnętrznych eras mecha- 


niunaów dałałania. Funkcjonują podstawowe ale- 
menty warunkujące jej życie | pracę.  Więk- 
szość organizacji i komitetów partyjnych pracuje 


planowo i rytmicznie. W statutowych terminach 
odbywamy - kampanie wewnątrzpartyjne. Więk- 
'szość POP regularnie odbywa swe zebrania. Za- 
_ dowalająca jest na nich frekwencja. Coraż czę- 
„ściej eq żywe | aktywne. Rośnie ich ranga. Za-- 
nikają zebrania milczące, bez. głębszygh treści -. 
Obserwujemy coraz szersze wychodzenie partii  . 


na zewnątrz. Wzrasta ilość otwartych zebrań. 
Poprawiło się opłacanie składek partyjnych. Po- 
stępuje stabilizacja szeregów partyjnych — 
zmniejsza się liczba skreśleń I wydaleń. Wzrasta 
natomiast liczba przyjętych nowych kandydatów, 
głównie młodych robotników. Odtworzone zosta- 
ło w dużym stopniu szkolenie partyjne. Wzrasta 
zainteresowanie członków partii tematyką ideolo- 
giczną. Meżna więc powiedzieć, że większość 
POP przczwyciężyła bierność, umocniła się wew- 
nętrznie i zaktywizowała, odzyskuje zaufanie 
I pozycję politycznego kierownika w zakładach 
i środowiskach. 


Utrwalił się demokratyczny i jawny styl pracy 


komitetów partyjnych. Wdrożyliśmy w naszych 
Ggniwach system ewidencjonowania oraz usto- 
sunkowania się do wniosków członków i orga- 
nizacji. Z dużą odpowiedzialnością podchodzimy 
do epraw załatwiania listów, skarg i wniosków, 
napływających do partii od obywateli. We wszy- 
stkich płaszczyznach życia społecznego, w tym 


m.in. w tworzeniu programów społecznych, gos-- 


podarczych i politycznych partia przejawia wie- 
le aktywności. Przy ich kształtowaniu szeroko 
wykorzystujemy konsultacje partyjne i społeczne, 


Rozwijamy i doskonalimy działalność kontrolną 
. A EÓkE | y a "7" ;grupowych powinno być powłążane z problema: 


w partii. 


Aktywny | szeroki jest udział członków partti, 
organizacji | komitetów partyjnych w przepro- 


tow. Tadeusza Porębskiego 


wadzaniu wielkich kampani politycznych. | 
twierdził te przebieg wyborów do rad naro 
wych oraz do samorządu meszkańców miast i " 
Potwierdziły $e obchody 1 Maja, oroczysk 


związane z ważnymi rocznicami t ętami p. 
stwowymi. Przyniosły ome pozytywne efel 
przyczyniały się de stabilizacji acji społe 
no-politycznej. Partia jest więc zdolna 


mobilizowania swoich sił, de przeprowadza: 
poważnych kampanii wewnątrzpartyjnych ©: 
kampanii politycznych w społeczeństwie 


Przeprowadzona kampania  sprawozdawi 
wykazała, że możemy przyspieszyć te pozytyw 
' przemiany, że partia jest zdolna do jeszcze wę 
szego wysiłku. W pracy wszystkich że! Be 2 
jest jeszcze wiele miejsca na nowe | 
i skuteczniejsze metody dzialania, Dokona 
przeglądy wskazują na występujące nierówt 
mierności poziomu pracy | Tkwią 
poważne rezerwy wzrostu efektywności RAS 
funkcjonowania, Obowiązkiem naszym jesg w 
korzystanie tych rezerw. Tkwią one w wić 
dziedzinach — przede wszystkim w nóe zZWI 
konsekwentnej realizacji uchwał ale też w słez 
programowania, kierowania pracą partyjną, ka 
treli, działalności informacyjnej i sprawesdź: 
czej, Występują zarówno w pracy taew 
, wych organizacji partyjnych, jak i też komiteść 
partyjnych. - ..  ; "z 


Jest jeszcze część podstawowych organizm 


-. partyjnych, e których mówimy, że 


| są niew 
starczająco aktywne. Działają onę Deź planó 
pracy, akcyjnie. Zebrania pżódą, się nieg 
gularnie, raz na kilka miesięcy, Te gtówn 
w tych POP przekładano zebrania podczas estą 
niej kampanti sprawozdawczej. istnieją ocgaa 
zacje, które .nię wychodzą z inicjatywami de 4R 
dowisk. Nie stosują nawet najprostszej foru 
bezpośredniego oddziaływania, jaką jest otwar 
zebranie partyjne, czy zebranie ogólnowiejski 
> kilku lat nie notują rozwoju swych szęg 

w. : 2 


Brak dyscypliny w pracy tych egniw garf 
te glówne źródle ich bezwiadu. W centrum uw? 
gl instancji pozostaną organizacje partyjne | 
dużych . zakładach przemyslowych, działając 
w skupiskach wielkoprzemysłowej klasy robo! 
niczej. Organizacjom tym dzisiaj już bardziej pe 
trzebna jest pomoc organizacyjna, przede wszys! 
kim pomoc w programowaniu. działalności pol 
tycznej. Obok tego głównego kierunku działań ir 
stancje muszą znaleźć możliwość zajęcia się rów 
nież niewystarczająco aktywnymi POP. Zbada 
jakie są tego przyczyny. Należy wspierać te or 
ganizacje. poprzez czasowe delegowanie aktywi 
z innych POP, zachęcać ich egzekutywy do sku 
tecznego organizowania życia partyjnego. Dobrz 
będzie rozwijać stałą współpracę między słabym 
. oraz. aktywnymi organizacjami, Byłaby to form: 
'wymiany--doświadczeń, pośredniej :kontroli, na 
uki*skutecznej organizacji pracy partyjnej. 
"- Aktywizując cale POP powinh | 
wykorzystywać zadania partyjne, racędlł ej 
łetz nawet częściej grupowe. Przydzielanie zadał 


Mmt, -ebsżarami pracy partyjnej. Nastawione ni 
-__ Dokończenie na str. 4 


Dokończenie ze str. 3 


rozwiązywanie szczególnie trudnych i złożonych 
zadań. Organizacje partyjne mogą więc na przy- 
kład powoływać grupy członków partii, doraźne 
lub stałe, do pracy z młodzieżą, do rozwiązy- 
wania określońych zadań gospodarczych, socjal- 
nych itp. Grupy zadaniowe wzbogacą działania 
partli, zaktywizują członków. Powinniśmy prze- 
stawiać pracę POP w dużym stopnia na taki 
właśnie styl działania. 


„POP pewinny równieź śmielej skupiać wekół 
swej dzialalneści bczpartyjnych, głównie rebot- 
mików. Wspólnie x nimi w zakładach rozwią- 


zywać konkretne zadania, pytać o ich zdanie - 


w ważnych sprawach, wykorzystywać w kam- 
paniach politycznych. Szeroko omawialiśmy te 
sprawy na XVI Plenum. Podjęte już iniejatywy 


wskazują, że jest to możliwe do osiągnięcia. 


Trzeba te dobre przykłady upowszechniać sze- 
raej. Przeprowadzonę badania wskazują, że 


w każdym środowisku działania POP. są. bez- 
partyjni, którzy prezeniują zaangażowane posta-- 


wy, są naszymi sympatykami. Trzeba znaleźć 


a. Aimi wspólny język, proponować płaszczyzny. 


wspólpracy. 


. POP. mesłyby w. swym działaniu esiągnąć lep 


sue rezułkaty, gdyby osiągnięta została w pełni. 


piatatewa funkcja zebrania partyjnego. Powinno 


tę być aktywne forum dlą dyskusji politycznej, | 


problemowej. Tu powinny rodzić się wnioski 
4 zadania: xmierzające do poprawy sytuacji we 
włastym środowisku. Zebrania partyjne muszą 
zópewniać uczesiaikem dobrą infermację i wy- 
kladnię. w ważnych sprawach społeczeństwa 


i' państwa, stwarzać im pełną możliwość wpływu 


ma ksztaliewanie polityki partii. 


"Podstawowym warunkiem dobtej "pracy POP: 


$ćst znajomość nchwal partyjnych. Nie jest ona 
jęszcze zadowalająca. Nie ma jeszcze dostatecz- 
mie wyrobionego nawyku samodzielnego studio- 
wania uchwał instancji pertyjnych, Aa przede 


wszystkim uchwał KC i KW PZPR. Z badań 


przeprowadzonych w organizacjach partyjnych 
w przemyśle rolno-spożywczym wynika, że Be- 
kretarze POP i dyrektorzy, często nie anają nbp. 
treści chwały IX Plenum KC, a tylko 2/3 POP 
omawiało na zebraniach założenia poktyki ka- 
drowej przyjęte przez XIII Plenum KC. Z takim 
staneza rzeczy irudne się pogodzić. Wprowadzić 
należy systemowe rezwiązanią. Biuro Polityczne 
KC PZPR proponuje, aby KC PZPR zobowiązał 
aktyw. pełniący funkcje w egniwach partii, oraz 
partyjny akiyw swiąskowy, samorządowy, (en 
dzialający. w administracji i gospedarce, do pe- 
dejmowania z własnej inicjatywy działań na raeez 
wdrażania uchwał instancji partyjnych w swoim 
zakładzie lub instytucji. Powinno to nastąpić 
wkrótce po zakończeniu obrad plenacnych KC 
i KW. | 


Każdy komitet i każda organizacja partyjna 
musi także znależć własny lecz skuteczny system 
szybkiego docierania do wszystkich członków 
partii i bezpartyjnych z uchwałami tych gre- 
miów. Aby w tym pomóc aktywowi i POP trzeba 
przekształcić jedno z centralnych wydawnictw 
periodycznych na wydawnictwo adresowane wy- 
łącznie do POP. Zawierać eno powinno doku- 


menty i materiały ułatwiające realizację uchwał 


partyjnych i lepsze organizowanie pracy POP. Te 
doskonalące naszą pracę działania przyczyniać 
eię będą do pełnego upowszechniania uchwał oraz 
jednolitego ich rozumienia 1 wykonywania, ' * 


Musimy też poszukiwać, nowych, bardziej sku- 
tecznych rozwiązań..w gierzę „sterowania. przęz .. 


komitety partyjne pracą podstawowych organi- 
zacji partyjnych. Trzeba bczywiście aktywizować 
słabe POP, ale uważamy także za konieczne po- 
święcać więcej uwagi organizacjom dobrze pra- 


ZYCIE PARTII 


* 


- sposobem 


Referat Biura Politycznego 


cującym, pokazywać te POP, które przodują w 
pracy partyjnej. 

Ciekawym rozwiązaniem jest organizowanie 
przez KW PZPR w Koszalinie comiesięcznych 
spotkań I sekretarzy 40. najlepiej pracujących 
POP. Omawia się tam doświadczenia ze wszyst- 
kich dziedzin życia partyjnego, przenosząc je na- 
siępnie do innych POP. Jest to swego rodzaju 
kuźnia dobrych pomysłów i nowatorskich roz- 
wiązań. 

"Godna kontynuacji jest inicjatywa  erganizo- 
wania wejewódzkich bądź rejonowych spetkąń 
wszystkich I sekretarzy POP. Są ene dobrym 
jednołiiego przekazywania treści 
uchwał i zadań. Są formą mobilizacji organizacji 
partyjnych. Takie spotkania I sekretarzy POP 
edbyły między innymi wojewódzkie organizacje 
partyjne: legnicka, gdańska, jeleniogórska, po- 


_znańska, skierniewicka, słupska i włocławska. 


Interesującą formę pracy z POP "stosuje ko- 
mitet krakowski. Jest nią dekadowy system od- 


bywania zebrań partyjnych. W pierwszej deka-. 


dzie miesiąca odbywają się aebrania POP, w 
drugiej — komitety stopnia podstawowego do- 
konują analizy poruszonych na zebraniach pro- 
blemów -1 wniosków, w trzeciej — w końcu 
— KW PZPR dokonuje ogólnej oceny ich prae- 
biegu. W zebraniach tych uczestniczą członkowie 
instancji stepnia podstawowego i .wojewódzkie- 


go. Te działania wymagają znacznego wysiiku 


orzanizacy jnego, zwłaszcza ze streny aktywu. Ich 
efektem jest jednak wzrost systematyczności 
pracy partyjnej, lepsza jej kontrola, sprawniej- 
sza realizacja zgłaszanych na zebraniach wnio- 
sków'i podejmowanych uchwał. Debre i epraw- 
dzone doświadczenia pracy partyjnej, a w szeze- 
gólności POP, należy szybko popularyzewać i sa- 
ehęcać inne-de ich przejmewania. Wskazane jest 
również podjęcie działań na rzecz ich lepszego 
upowszechniania w skali kraju, Równocześnie 
propagować będzie się jeszcze szerzej doświad- 
czenia pracy partyjnej KPZR oraz innych brat- 
nich partii krajów socjalistycznych. 


Siła partii tkwi w pracy POP 


Partia liczy ebecnie 2 miliony 112 tysięcy 
członków i kahdydatów. Pozostaje więc mimo 
giębokiego ubytku, zwłaszcza w latach 1981— 
1982, partią masową. " 

W  maleriałach dostarczonych . towarzyszom 
przed dzisiejszym plenarnym posiedzeniem KC 
zawarta jest informacja e stanie ilościowym 
i składzie naszej partii. Analiza wykazała, że 
o stabilnym rozwoju naszych szeregów decydują 
dzisiaj nie odejścia, które utrzymują się na po- 
ziomie normalnym dla dwumilionowej partii, 


lecz przypływ kandydatów w. nasze szeregi. 
Przyjmowanie kandydatów w POP jest miarą 


skuteczneści eddziaływania ma bezpartyjnych, 
świadectńwem ogólnej aklywneości naszych ogniw. 

Od półtora roku notujemy widoczny wzrost 
przyjęć do partii. W kilkunastu wojewódzkich 
organizacjach partyjnych już od kilku miesięcy 
przyjęcia przewyższają skreślenia i wydalenia. 
W niektórych z nich, na przykład częstochow- 
skiej, koszalińskiej,  krośnieńskiej, słupskiej 
— zarysowały się już trwałe trendy wzrostu sze- 
rezów partyjnych. Wymagało to wysiłku j ak- 
tywnej pracy politycznej. Wiele jednak organi- 
zacji nie rozwinęło niezbędnej pracy mą tym 
polu. Słabej pracy części komitetów i POP w 
zakresie odbudowy swych meregów, nie modna 
tłumaczyć troską e ich jakość. Ustabilizowanie 
liczby członków partii wymaga, aby statystycz- 
nie każda : POP przyjęła jednego kandydata 
w roku. Ale przecież nie wskaźnik statystyczny 
będzie określał kierunek naszej pracy na tym 


p 


polu. Każda POP musi się stale troszczyć o swój 
ilościowy i jakeściowy rozwój, o to, by w jej 


szeregach znaleźli się przedujący rebośnicy i 


pracewnicy, meżliwie najwięcej, ale najlepszych 


Wśród przyjmowanych kandydatów przeważa- 
ją robośnicy eraz młodzież do 29 lat. To bardze 
korzystne zjawisko. Od dłuższego czasu przyj- 


mujemy do partii znacznie więcej młodych niż. 


odchodzi ich z naszych szeregów, ale ilość tych 
przyjęć musi być jeszcze większa, aby równo- 
ważyć naturalne przesuwanie się młodych człon- 
ków PZPR do starszych kategorii wiekowych. 
Około 7 tysięcy kół socjalistycznych związków 
micdzieży posiada prawo rekomendacji w nasze 
szeregi. Problem rekomendacji przez ogniwa or- 
ganizacji młodzieżowych wymaga analizy i wła- 
ściwych działań  komiietów. wojewódzkich 
PZPR. CE 

Biuro Pelityczne KC PZPR uważa zą moż- 
liwe i maiezbędne osiągnięcie de X Zjaudu pełnej 
i trwałej stabilizacji rozwoju naszych szeregów. 


Rosnąca Jiczba przyjęć w ostatnim roku wska- 


zuje, że jest to zadanie realne. Możemy pozyskać 
w szeregi partii aktywnych społecznie, ideowych 
ludzi, w szczególności robotników i chłopów. 
Dbać jednak będziemy stale o to, aby liczebny 
wąrost partii szedł w parze z wysokimi wyma- 
ganiami jakościowymi. Taki kierunek rozwoju 
szeregów partii wytyczył IX Zjazd. Pestawie- 
mie preblema wzresiu szeregów partyjnych nie 
może być sygnałem de powtórzenia działań mą 
rsecz macowegoe Baboru w szeregi PZPR, który 
miał miejsce w ialach 70-tych. Powtórzeniem 
błędów lat minionych byłeby jednak pesesta. 
wiesie nowę przyjmowanych kandydatów sa- 
mym  sebie, mie prowadzenie wśród nich syele- 
maatyeznej pracy idcelegicznej | poelitycanej. X. 


Ponad połowa kandydatów - uczestuńczyła 
wcześniej w otwartych zebraniach POP, nara- 
dach partyjnych, szkoleniach. Część też przed 
przyjęciem należała do grup przedkandydackich. 


Jest te poświerdzenie tezy, iż © waroócie sz€re-. 


£ów partyjnych decyduje debrń i wszechstronna 
pracą POP. 


POP powinny interesować się losami i posta- 
wami tych co odeszii z naszych szeregów. Jest 
ich ponad milion. Wielu z nich to potencjałn! 
nasi sojusznicy. Część z nich nadal przejawia 
aktywną „postawę społeczną. Niektórzy agłacza- 
Ją chęć powrotu do naszych Szeregów. Jeśkń wy- 
kaaują oni obecnie: autentyczne zaangażowanie 
społeczne, powinni mieć możliwości ponownego 


wstępowania .w nasze szeregi w normałnym try-- 


bie stawtowym. - - 


> : ; a 
Przed komitetami i organizacjami partyjnymi. 


stoją poważne zadania prawidłowego kształto- 


wania jakości szeregów partyjnych. Wiele z nich 
nie w pełni uświadamia sobie rolę orzecznictwa 
partyjnego w utrzymywaniu ideowo-politycznej 


zwartości szeregów partyjnych. Dominującą for- 


mą odchodzenia z partii są skreślenia i jest to 


prawidłowość. Ale za łamanie dyscypliny, nie 
podperządkowywanie się uchwałom, głoszenie 
poglądów sprzecznych z maszą ideologią i linią 
polityczną, niemoralną postawę, nie może być 
dostateczną kensckwencją statutową skreślenie 
z listy ezłonków PZPR. Szczególną odpowiedzial- 
neść za właściwy stosunek de takich zjawisk 
ponoszą egzckuiywy POP. Krystalizowanie ob- 
licza ideowege I! umacnianie jedności partii te 
bardze ważne zadanie komitetów i organizacji 
partyjnych stale, a w szczególności w ekrcsie 
de X Zjazdu. 

Są zakłady, wsie sołeckie i instytucje, w kłó- 
rych me ma POP. Te „białe plamy” ograniczają 
istotnie pole działania partii. Poprawa rozmiesz- 
czenia sił partii jest wprawdzie zadaniem dłu- 


— — = m 
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Komitetu Centralnego PZPI 


gofalowym, ale wymagającym bilnego podjęcia 
od zaraz. Obowiązkiem komitetów PZPR jest ro- 
zeznać stan tych środowisk. Tam, gdzie nie ma 
organizacji pawtyjnych, określić moźliwości ich 
utworzenia lub — w wielu przypadkach — od- 
tworzenia. | 

W strukturze naszej partii znaczny odsetek 
stanowią organizacje liczące do 15 członków, Sku- 
piają one blisko jedną piątą ogółu członków: par- 
tił. Tak wysoki udział małych POP w strukturze 
partii narzuca konieczność podjęcia .ze strony in- 
stancji partyjnych energicznych działań, zmie- 
rzających do ich umocnienia. Należy je przede 
wszystkim rozbudowywać ilościowe. Nie ma 
i nie będzie lepszej recepty na przysporzenie im 
rs politycznego i organizacyjnego eddziaływa- 


Małe arganizacje partyjne zlokalizowane są 
przede wszystkim w śŚredowisku: oświaty, ham. 
dłu i usług, służby zdrowia i na wsi. 


Z: reguły mało liczebne są też terenowe oOr- 
gatizacje partyjne. Skupiają ome emerytów i 
rencistów. | 

Dla umocnienią wpływów trzeba delegować 
na okres przejściowy do terenowych organizacji 
partyjnych towarzyszy należących do zakłado- 
wych organizacj partyjnych. Regulują to przy- 
jęte w marcu br. przez Biuro Polityczne wy- 
tyczne do pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania. Mamy w tej dziedzinie dobre i ciekawe 
rozwiązania. Warte np. upowszechnienia są do- 
świadczenia łódzkie. Komitet Łódź Śródmieście 
utworzył na terenie dzielnicy rejony pracy po- 
lityczno-społecznej. Ich pracą kieruje rada” zło- 
żona z przedstawicieli organizacji społeczno-po- 
litycznych i zakładów pracy. tam funkcjomiją- 
cych. Pozwalą to na uzgadnianie i realizowanie 
wspólnych przedsięwzięć — pełniejsze spożytko- 
wanie potencjału społecznej aktywności. Prob- 
lem TOP jest jednak nadal etwarty i wymaga 
poszukiwania newych koncepcji i organizacyj- 

"mych rozwiązań. 


Mało liczebne organizacje partyjne stanowią 
większość wiejskich POP. Troszczyć się więe 
i tu trzeba będzie o iłościowy i jakościowy roz- 
wój szeregów partyjnych. Potrzebne jest też 
nowe podejście de kierowania pracą tych or- 
ganizacji, udzielania im pomocy i poszukiwanie 
lepszych — skuteczniejszych form działania 
partyjnego na wsi. Warte wykorzystania są do- 
świadczenia Komitetu Wojewódzkiego w Byd- 
goszczy. Organizuje gn raz w kwartale, w re- 
jonach, spotkania I sekretaczy wiejskich POP 
oraz sołtysów — członków partii. Spotkania te 
służą przekazywaniu informacji o sytuacji po- 
litycznej na wsi, omówieniu najbliższych za- 
dań. 


Skuteczną formę pomocy a uk: POP sto- 
suje również KW we Włocławku. Do wiejskich 
POP oddelegował on do pracy społecznej na 
okres pół roku kilkusetosobową grupę aktywu, 
rekrutującego się spośród działaczy partyjnych, 
administracji państwowej, instytucji obsługi wsi 
i rolnictwa, a także zakładów pracy, które 
współpracują z gminami. Grupę tę wcześniej 
gruntownie przeszkolono, przygotowując ją do 
wykonania powierzonych zadań. 


_ Organizując pracę polityczną na wsl powin- 
niśmy dążyć do integrowania wysiłków aktywu. 
wszystkich organizacji społeczno-politycznych | 
kadry kierowniczej instytucji I zakładów pracy 
tam działających. Wielce owocne w rozwiązywa- 
niu problemów politycznych na wsi może być 
dobre współdziałanie ogniw PZPR i ZSL. 


Szerzej niż do tej pory trzeba włączać do pra- 
cy partyjnej na wsi członków partii chłopo-ro- 
botników, szczególnie w okresie kampanii po- 
litycznych. W aktywizowaniu pracy partyjnej na 
wsi ważną rolę powinna odgrywać partyjna in- 
teligencja wiejska, szczególnie predestynowana 
do prowadzenia pracy lektorskiej. Członków 
1 aktyw partyjny działający na wsi komitety 


PZPR powinny przygotowywać lepiej do pełnie- 


„nią funkcji w egzekutywach POP, w radach 


narodowych, w samorządzie wiejskim w spo-. 


łeczno-zawodowych organizacjach rolników. 


Jak już mówiono w poważnym stopniu odbu- 
dowaliśmy system szkolenią partyjnego. Prowa- 
dzimy je na ogół odrębnie dla kandydatów 
i oddzielnie dla członków partii oraz dla aktywu. 

iele organizacji partyjnych odbywa zebrania 
szkoleniowe systematycznie i na dobrym pozio- 
mie. Rozszerzyło się grono lektorów i wykła- 
dowców. Są jednak organizacje, które prowadzą 
szkolenie niesystematycznie, przy niskiej frek- 
wencjłi, formalnie. Bywa, że szkolenie polega na 
przekazywaniu powszechnie dostępnych infor- 
macji, a nie na dyskusji I pogłębianiu wiedzy. 


Szkolenie statutowym | 
obowiązkiem członków PZPR 


Podnoszenie wiedzy marksistowsko-leninow- 
skiej, przyswajanie i popularyzowanie programu 
polityki paróii jest statutowym obowiązkiem 
członków partii i organizacji partyjnych. Celem 
szkolenia powinno być utrwalenie i pogłębianie 
wiedzy o historii, istocie i celach ruchu robot- 
niczego i jego ideologii: marksizmie-leninizmie, 
o programie, polityce i dążeniach partii, formach 
i metodach jej działania. Jego celem jest także 
aktywne kształtowanie naukowego światopoglą- 
du członków partii. Obecny model szkolenia ide- 
ologicznego będzie doskonalony w nadchodzącym 
roku szkolnym. Stosowne decyzje podjął w tej 
sprawie Sekretariat KC PZPR. Ale już dzisiaj 
należałoby podjąć prace studialne nad jego da- 
leko idącymi modyfikacjami. Korzystając z do- 
świadczeń bratnich partii komunistycznych. 
można rozważyć ewentualne zróżnicowanie form 
i treści szkolenia zależnie od przygotowania 
i zainteresowań członków i kandydatów partii. 


Główną formą kształcenia aktywu, w tym 


"również i przyszłych lektorów, pozostają mające 


dobre tradycje, Wieczorowe Uniwersytety Mar- 
ksizmu-Leninizmu. Ale pojawiają się nowe moż- 
liwości. 


/W 1984 roku funkcjonowały w partii 4 wo-- 


jęewódzkie szkoły partyjne. Do końca 1985 roku 
mamy szanse uruchomienia dalszych 14. De 
Zjazdu działać powinny już 22 szkoły tego typu. 
Stwarza to znacznie większe możliwości kształ- 
cenia, przede wszystkim aktywu. Właściwe wy- 
działy KC PZPR podejmą działanie programu- 
jące pracę tych szkół. Planować trzeba również 
dostarczenie tym .szkołom nuieżbędnych pomocy 
naukowych, skryptów, podręczników bez któ- 
rych praca tych szkół byłaby mniej efektywna. 
W przyszłości część z nich mogłaby się ubiegać 
o status szkół wyższych. Rozbudowująca się sieć 


szkół partyjnych poszerzy ilościowo i jakoście- * 


wo naukowe zaplecze partii. 


Poziom szkolenia partyjnego zależy w dużym 
stopniu od wiedzy wykładowców 1 lektorów. 
Troska o ich stałą edukację jest ważnym za- 


daniem instancji partyjnych. W pracy lektor- 


skiej szerzej trzeba też wykorzystywać pracow- 
ników politycznych partii. 


Nieustannie doskonalić należy pracę komite- 
tów partyjnych, usprawniać współdziałanie mię- 
dzy poszczególnymi szczeblami działania partil 


Wiodąca roła w programowania działalności 
partii między zjazdami przypada Komiiefowi 
Centralnemu PZPR. W leninowskiej partii jest 
to jego niezbywalne prawo i obowiązek. Bez za- 
romuniałości możnę powiedzieć. że w historhń 


naszej partii działalność obecnego KC ocer 
będzie jako wysoce aktywna. Dokumentuj 
plenarne posiedzenia KC, praca Biura Poli 
nego i Sekretariatu KC, działalność rytmii 
pracujących komis problemowych, regul 
spotkania informacyjno-konsultacyjne człon 
centralnych władz partyjnych, a także wyra 
„przez członków KC opinie w ważnych kwest 
społeczno-politycznych. | 


Dla zapewhienia' zaiegiatnego; jawnego, £ 
poddawanego oddolnej kontroli sposobu dz 


«mia najwyższych władz partii, przyjęliśmy 


gulaminy pracy KC, Biura Politycznego, £ 
retariatu i komisji problemowych. Podobne . 
wiązania upowszechniły się także w komite! 
niższych szczebli. 


Ostatnie burzliwe lata wymuszały na ins 
cjach partyjnych, w tym również na Komit 
Centralnym PZPR konieczność podejmowz 
wiełu szybkich, często doraźnych działań, za 
nię od kształtującej się sytuacji społeczno- 
litycznej. Obecnie sytuacja stabilizuje się. 
zwała to na podjęcie dmałań, mmierzających 
doskonalenia pracy KC, Biurą Politycznego, 


' kretariatu KC i instancji. na planowanie pe 


partii w dłuższych okresach. Można więc r 
śleć o opracowaniu na początku każdej kade 
Komitetu Centralnego PZPR S-letniego pl: 
pracy — wynikającego z postanowień uch 
Zjazdu. Byłaby to podstawa do opracowania 
cznych plamów działania KC, zawierając! 
konkretne, etapowe cele i zadania. Pozwoli 
również ściślej planować tematykę plemarn) 
posiedzeń KC, zarówno tych o charakterze p 
gramującym, jak również kontrolno-oocenia jący 


W pracy KC istnieje też potrzeba powięks 
nia, a potem pelniejszego wykorzystania, zap 
cza naukowego partii. Błuro Polityczne przi 
kłada ped rezwagę obecnego Plenum propozy 
pewoływania przy KC rad naukewo-problen 
wych, złożonych z naukowców, rebotników 
praktyków, jak również niezależnie od tych r. 
stałych zespołów deradców 1 ekspertów. 


Na komitetach wojewódzkich PZPR spoczy! 
przede wszystkim ciężar programowania i plat 


"wania pracy partyjnej w wojewódzkiej organi: 


cji partyjnej, inspirowanie pomocy instrukża: 
we-metodycznej, a takłe erganizowanie kontr 
pracy eras kontroli wykonywania uchwał part: 
nych. | 

Komitety stopnia podstawowego koncentrow 
powinny uwagę głównie na kontroll pracy FP 
i POP, udziełaniu im pomocy instruktażow: 

a także na samodzielnym rozwijaniu inicjaty 
wnikslaGch z lokalnych potrzeb i oczekiwą 
Taki podział kompetencji między komitetami p 
winien przyczynić się de usprawnienia organ 
aj pracy partyjnej, podniesienia jej skutec 
ność 


. W pracach komitetów wojewódzkich szerz 
należy korzystać z pomocy dorobku nauki, tw: 
rzyć rady konsultacyjno-opiniodawcze, powoł; 
wać doradców i ekspertów. Powinni się oni w; 
wodzie zarówno z grona pracowników nauk: 
wych, specjalistów, jak i spośród praktykót 
w tymm doświadczonych robotników. Dobrze b 
dzie jeśli wśród nich znajdą się bezpartyjni. 


Możliwości wzrostu efektywności naszej prac 
tkwią w lepszym wykorzystaniu aktywu party. 
neŻŚo. Poprzez aktyw, zgodnie z uchwałami I. 
zjazdu, oddziałujemy jako partia na prac 
wszystkich ogniw społecznych, administracy, 
nych i gospodarczych. | 

Społeczny aktyw . „partyjny powinniśmy trak 
tować jako naturalną rezerwę kadrową. Spośró 
doświadczonego, sprawdzonego 1 posiadająceg 
adtorytet w p odow ak śktywu” powinniśmy re 


-Dokońcżenie na str. 
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Referat Biura Politycznego 


Dokończenie ze str. 3 


ekreśliliśmy w pragmatyce pracowników PZPR. 


W ostatnich latach nastąpiło znaczne odmło- 
dzenie aparatu partyjnego. Obecnie blisko dwie 


' trzecie pracowników politycznych ma staż pracy 


mie dłuższy niż 6 lat. Coraz częściej rekrutuje 
się ich spośród aktywu robotniczego. | 


NY duże znaczenie do utrzymywa- 
mia stałej więzi pracowników partii s organi- 
zacjami partyjnymi. Służy temu przynależność 
pracowników politycznych do organizacji per- 
tyjnych w zakładach pracy i instytucjach. Re- 
alizację tego słusznego rozwiązania doprowadzić 


należy do końca we króżsnici komitetach RE 
— tyjnych. | 
Od party jnych kadr zierowąiozych RA » oówać: 


kich szczeblach musimy wymagać właściwej pe- 
stawy  ideowo-politycznej, świałopogiądowej 1 
moralnej. Członkowie PZPR muszą przejawiać 
też większą troskę e oddziaływanie ideowe i po- 
lifyczne RA członków sweich rodzin. SE 


Każda instancja zobowiązana jest. do uwaźnago 
śledzenia rozwoju i postępów w działalności, 
w miarę szerokiej grupy kadry kierowniczej, 
i zapewnienia, aby najbardziej aktywni w porę 
byli awansowani na wyższe stanowiska lub prze- 
chodzili do innej równorzędnej pracy, w innych 
placówkach dla zdobywania coraz to pełniejszego 
doświadczenia. Szersze rozwinięcie tych proble- 
mów zawiera materiał omawiający realizację 
„głównych założeń polityki kadrowej PZPR” 
wręczony towarzyszom na pack posiedze- 
niu. , 


_ Rezerw skuteczniejszego działania musimy po- 
szukiwać też w sferze „programowania naszej 
pracy. 14 przygotowanie uchwał wkładamy wiele 
wysiłku 1 energii Z przeprowadzonego przeglądu 
pracy partyjnej wynika jednak, że podejmując 


je nie zawsze pamiętamy o realnych możliwo- . 


ściach ich wykonania przez organizacje i ko- 
mjtety partyjne. Zadania w tym samym obszarze 
działania wytyczane są często kilkakrotnie. To 
trzeba koniecznie zmienić. Można krótko powie- 
dzieć: „więcej przemyśleń przy formułowaniu 
uchwał i wynikających z nich zadań. Uchwały 
powinny być konkretne, dające się precyzyjnie 


| przełożyć na zadania. Określać kryteria ich wy- 


konania. Zadania długofalowe muszą być roz- 
pisywane na etapy ich realizacji. Dobrze sfor- 
mułowane uchwały są warunkiem pełnego, jed- 


nolitego i efektywnego wykonywania zawartych 


w nich zadań przez wszystkie organizacje i ko- 
mitety partyjne. 

W naszej działalności programowej szeroko 
uwzględniamy opinie ludzi pracy a w szczegól- 
ności członków PZPR. W ten sposób zwięk- 
szamy wpływ społeczeństwa, zwłaszcza klasy ro- 
botniczej na działalność partii, organów władzy 
oraz administracji państwowej. Konsultacje są 
formą realizacji statutowego prawa organizacji 
I członków partii do zajmowania stanowiska wo- 
bec ważnych problemów społecznych, politycz- 
nych i gospodarczych. W naszej partii pozytyw- 
nie ocenione są m. in. konsultacje przeprowa- 
dzone po XVI i przed XIX Plenum KC PZPR, 
oraz konsultacje prowadzone przed zatwierdze- 
niem rocznych płanów spoleczno-gospodarczych. 


W sferze wykorzystania konsultacji w partii 
występują jednak dysproporcje. Konsultacje 
prowadzimy przede wszystkim z inicjatywy or- 
ganów centralnych. Komitety partyjne zbyt 
rzadko korzystają z nich na swoim terenie. 


A uprawnienia takie otrzymały na mocy przy- 


Śętej przez Biurę Polityczne uchwały w sprawie 
nasad | metod kensultacji w partii. Tematów 


ma. Dbać trzeba, aby konsultacje zawsze akty- 
wizowały | skupiały wokół partii I jej działań 
możliwie najwięcej bezpartyjnych. 

W naszej działalności w sposób systematyczny 


musimy wykorzystywać badania opinii publicz- 
nej i partyjnej. Są ene potrzebne dla rozpoa- 


Bania nastrojów, eczekiwań 1 potrzeb spolece- 


nych, dla rozpoznawania społecznego poparcia 
naszych zamierzeń i działań, 


Przyjęliśńmy uchwałą KC PZPR system postę- 


powania ze przez €złonków po 
organizacje | instancje partyjne wnioskami. Dzł- 
siaj kompletowanie wniosków, odpowiadanie na 


analiza zawartych w nich treści szef sd do 


nie; 
eodzieńnej „aan Ea. działania. 


dencji: onęść 
pedejmewanych w parti | państwie działąń 
nika również z tych wniesków,. kie woły wa 
ed erzanizacji i instancji partyjnych. Świedect- = 


twa. 
Mamy jednakże świadomość, że część wnio- 


| j oraz innych 
o doskonalących funkcjonowanie partii 


sków jest źle załatwiana, że są zbywane, że wiele 


odpowiedzi nie może satysfakcjonować. Ten stan 
rzeczy trzeba zmienić. W przeciwnym wypadku 
może to osłabić z takim trudem odbudowywane 
więzi i zaufanie członków partii i organizacji 
partyjnych do władz partyjnych i państwowych 
wszystkich szczebli. 


= 


Działania doskonalące pracę 
komitetów partyjnych 


. Z dużym poczuciem odpowiedzialności podcho- _ 


dzimy do załatwiania listów i skarg napływa- 
jących od obywateli do partii. Rsetelne rezpat- 
rywanie każdego z mich, to praktyczne potwier- 
dzenie naczege hasła „partia bliżej spraw ludzi 
pracy”. W Komitecie Centralnym aktywnie dzia- 


ła komisja wniosków, skarg | sygnałów od lud- . 


ności Podobnie wygląda sprawa w komitetach 
wojewódzkich PZPR i niektórych komitetach 


stopnia podstawowego. Z inspiracji komitetów - 


partyjnych PZPR nastąpiła wyraźna poprawa 


pracy ogniw administracji państwowej w sferze 
. załatwiania skarg obywateli. 


Mimo postępów. w tej dziedzinie nie możemy 
jednak być w pełni z nich zadowoleni, bo i tutaj 
dostrzegamy większe jeszcze możliwości. Nie wy- 
starczy odpowiedzieć na listy czy załatwić słusz- 
ną skargę. Zastanawiać się trzeba stale jakie 
przyczyny rodzą te niedobre zjawiska i niesłusz- 
ne decyzje, na które skarżą się obywatele na- 
szego państwa. 


Zwiększeniu skuteczności naszego działania 
służyć powinna działalność kontrolna w partii. 
Kontróla powinna być traktowana jako jedna 
a ważnych form kierowania pracą partyjną, Po- 
winna służyć pomocą w prawidłowym wykony- 
waniu zadań i podejmowanych uchwał. Sprzyjać 


umacnianiu zarówno demokracji, jak i dyscyp- 


liny, przeciwdziałać formalizmowi i niekompe- 
tencji Wykrywać źródła słabości, błędy i za- 
niedbania, tak, aby można je było w porę na- 
prawić. Powinna też wyławiać dobre przykłady. 
Pomagać i mobilizować. Aby była skuteczną, 
musi mieć charakter eiągły i kompleksowy. 
O efektywności kontroli możemy mówić wtedy, 


gdy wnioski pokontrolne zostaną w pełni wy- 
konane, A z tym nie jest jeszcze najlepiej. 


Komitety partyjne powinny rozszerzyć zakres 
działalności kontrolnej. Pełniej uwzględniać 
w swojej pracy wnioski z kontroli przeprowa- 
Gzanych przez komisje rewizyjne i kontroli pare 
tyjnej. Częściej poświęcać swe posiedzenia pile- 
marne eocenie wykonania uchwał. To droga do 
uxyskania dalszego postępu w skuteczności dzia- 
łania partii. Kontrola te jednak nie tylko dzia- 
łanie dla określenia stanu sprawy, to również 
a może przede wszystkim, działanie dokształca- 
$ęące kontrolowanych. 


W naszej działalności nie stosujemy dotych- 


czas jednolitego systemu oceniania poziomu 1 


etektów pracy partyjnej. Opieramy się często na 


subiektywnych odczuciach, bez uwzględniania _ 


skali trudności i złożoności, a jednocześnie re- 
serw i możliwości pracy partyjnej. Brak takiego 


„systemu nie mobilizuje do lepszej pracy, nie 


sprzyja usuwaniu istniejących dysproporcji | 
nierównomierności, Będziemy zmierzać do opra- 
cowania względnie klarownego systemu ocenia- 
miła efektów naszej działalności. Musi być en zro- 
samiały I akceptowany przez aktyw party jny. 


| Dalszego porządkowania i doskonalenia wy- 
maga system informacji i - sprawozdawczości 
w partii. Wiele w tym zakresie już zrobiliśmy. 
Codzienną informację polityczną otrzymują ko- 
mitety wojewódzkie PZPR oraz 208 zakładów 
będących w bezpośrednim zainteresowaniu KC. 
Własne inicjatywy na tym polu rozwijają ko- 
mitety wojewódzkie PZPR. Na przykład Komitet 
Wojewódzki PZPR w Legnicy organizuje raz 
w miesiącu „dzień informacji”. Do 35 stałych 


punktów docierają odpowiedzialni działacze par- 


tyjni I państwowi szczebla wojewódzkiego celem 
przekazania wybranym grupom społeczno-zawo- 


'dowym oraz aktywowi zakładów pracy infor - 


macji politycznej oraz gospodarczej. 


Informacja naszą nie zawsze dociera jednak 
szybko i terminowo do wszystkich organizacji 
1 członków partii. Często bywa tak, że zapoznaje 
się z nią tylko aktyw partyjny, 


Biuro Polityczne KC zamierza podjąć prace 


_ dla dalszego udoskonalenia informacji w partii, 


Powinna oną dawać członkom partii orientację 
i argumenty potrzebne w ich pracy politycznej, 
dostarczać wiedzy o sytuacji w kraju, woewocz 
twie i gminie. 


W tradycyjny sposób | prowadzimy ewidencję 


„w partii W ostatnich latach włożyliśmy wiele 


wysiłku w comiesięczne zbieranie informacji sta- 
tystycznych oraz prowadzenie pogłębionych ana- 
liz i ocen stanu ilościowego i składu partii, jej 
rozmieszczenia. Prowadząc ją jednak tak jak do 
tej pory nie unikniemy opóźnień informacyjnych 
o zjawiskach i procesach zachodzących w partii. 
Biuro Polityczne KC uważa, iż należy umowo- 
cześnić system ewidencji członków i kandyda- 
tów partii przy zastosowaniu nowoczesnych te- 
chnik obliczeniowych. Istnieją po temu prawie 
wszystkie warunki materialno-techniczne. 


Poprawienia wymaga system sprawozdawczo- 
ści w partii. Komitety niższego szczebla narze- 
kają na nadmiar papierkowej roboty. Jest to 
pogląd słuszny. Ale wciąż też nie mamy dobrych, 
przydatnych w praktyce sposobów zbierania in- 
formacji o podstawowych dziedzinach życia 1 
działalności partii. To można uporządkować, 
opracowując jednolite a zarazem proste wzorce 
sprawozdawcze. 


Sprawozdania z naszych działań często kon- 
centrują się na opisie podejmowanych przed- 


sięwzięć, a niewiele mówią o osiągniętych rezul- 


tatach. A właśnie ocena efektów, tam gdzie jest 
te możliwe, powinna być główną ich treścią. 
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Komitetu Centralnego PZPF 


Wybory do Sejmu 
lekcją demokracji 


Przed nami najwyższej rangi wydarzenie 
polityczne — wybory de Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Wkrótce rozpoczniemy 
kampanię wyborczą. Jej przebieg niechaj 


jeszcze jednym potwierdzeniem, że partia z kon-_ 
sekwencją demokratyzuje wszystkie sfery życia 


społecznego i politycznego. Kampania wyborcza 
przeprowadzona zostanie w oparciu e nową or- 
dynację. Jej projekt, wykorzystując demokra- 
tyczne rozwiązania zawarte w ordynacji wybos- 
czej do rad narodowych, poddany został ogół 
nospołecznej konsultacji. Wykazała ona przywią- 
zanie i szacunek społeczeństwa dla Konstytucji, 
do trwałości zawartych w niej zasad. Społeczeń- 
stwo nie przyjęło tych propozycji, które pocią- 
gałyby za sobą mnanę tego zasadniczege aktu 
prawnego. 


Będziemy wybierać nowy Sejm — najwyższy 
organ władzy socjalistycznej Polski. Powinien on 
być — tak jak obecny — płaszczyzną porozu- 


- mienia I zgodnego współdziałania komunistów, 


ludowców 1 demokratów, katolików i wyznaw- 
ców innych religii, partyjnych i PONY 
robotników, chłopów, naukowców, inżynierów, 
twórców kultury, młodzieży oraz weteranów 
walki i pracy. Powinien skupiać najlepszych, 
najświatlejszych Polaków, patriotów swojej 80- 
cjalistycznej ojczyzny. 

Posłów wybierać będziemy spośród prawie 
dziewięciuset kandydatów. Prawo ich zgłaszania 
mają wszystkie organizacje polityczne 1 społecz 
ne o zasięgu krajowym. Na członków PZPR 
działających w tych organizacjach nakładamy 
obowiązek wpływania by były to propozycje spo- 
łecznie trafne, akceptow. ame, aby zyskały popar- 
cie na zebraniach przedwyborczych, by kandydaci 
gwarantowali udźwignięcie ciężaru politycznej 
i obywatelskiej odpowiedzialności za kierowanie 
sprawami państwa. Wszyscy powinni się trosz- 
czyć, aby składy kandydatów na listach wybor- 
czych w przekroju społeczńym, zawodowym, 
światopogliądowym były listami narodowego pe- 
rozumienia, Wymaga to ścisłego współdziałania 
komitetów i organizacji partyjnych z sojuszni- 
kami i z ogniwami PRON. 


Wybory do Sejmu będą wielkim politycznym 
obywatelskim egzaminem. Należy je rozpatrywać 
nie tylko w kategoriach wewnętrznych Polski, 
Przebieg kampanii i same wybory będą śledzić 
nasi przyjaciele, ale także i wrogowie. Zróbmy 
więc wszystko, aby dowieść, że Polacy są na- 
rodem dojrzałym politycznie. Wykażmy, tak jak 
te już nieraz bywało, że stać nas na myślenie 
i dzialanie w kategoriach rozumienia realiów 
współczesnego świata i intercsu państwa. Po- 
myślny przebieg wyborów umocni nasze państwo 
wewnętrznie i zewnętrznie. Będzie świadectwem 
„pogłębiającej się stabilizacji sytuacji społeczno- 
„politycznej w nym kraju. 


Biuro Polityczne proponuje, aby najbliższe 
plenarne posiedzenie KC poświęcić szczegóło- 


"wym zadaniom partii w wyborach do Sejmu. 


Najważniejsze kierunki działań 
partii do X Zjazdu | 


Zbliżamy się dó X Zjazdu naszej partii. Czas 


ten musimy wykorzystać na pełne wykonanie 
postanowień 1X Zjazdu, który określił linie so- 
cjałistycznych retorm, porozumienia i walki. 
Były one konkretyzowane i rozwijane przez ko- 
lejne posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR. 
Podnosząc efektywność działania, doskonaląc 
formy i metody funkcjonowania, uwaga nasza 


w. „najbliższej przyszłości skierowana  będzłe 
„głównie na te stery, która 26 społecznego punkta 
widzenia uznać należy m newralgiczne, przez 
pryzmat których oceniana jest skuteczność pracy 
partil Konsekwentnie mustmy realizować zada 
nia w sferze ideologicznej, sformułowane na XM 
i XIH Pilenum KOC. Pełniej I u bardziej widoca- 


nymi efektami musimy wykonać zadania dla 
umacniania robotniczege charakteru partii przy 


jęte na XVI Plenum KO. Doniosłe treści i za- 
dania dotyczące umacniania kierowniczej roll 
partii, państwa 1 systemu demokracji socjali- 
stycznej przyjęliśmy ma XVII Plenum KC. Sferą 
szczególnego zainteresowania powinna być praca 
partii z młodzieżą. Lepiej więc trzeba wykony- 
wać zobowiązania wynikające z uchwały IX Ple- 


nim KC oraz postanowień Biura Politycznege - 


w sprawie postępów w jej realizacji, Ważne 
1 aktualne zadania dotyczące pracy partii w ste- 


ze gospodarki sformułowane zostały na X, XIV 


i XYIIH Plenum KC. Dia rozwoju rolnictwa 
I gospodarki żywnościowej istotne znaczenie ma 
uchwała wspólnege XI Plenum KO PZPR i NK 
ZSL. Wkrótce ocenimy pó' raz kolejny jej re- 
alizację na wspólnym posiedzeniu Blura Poli- 
tycznego PZPR i Prezydium NK ZSŁ, Na ostat- 


nim XIX Plenum KC określiliśmy zadania dla 
inteligencji — naukowej, technicznej, twórczej. 


Pełna realizacja tych naszych postanowień wy- 


maga wielkiege zaangażowania wszystkich ora | 


nizacji i komitetów partyjnych. 


Biuro Polityczne proponuje przyjęcie aókwaę 
w sprawie rozpoczęcia przygotowań do X Zjazdu 
PZPR. Czas jaki pozostaje do tego bardzo waż- 
nego wydarzenia musimy wszechstronnie wy- 
korzystać dla rzetelnej analizy i realistycznej 
oceny tego co zrobiono w wykonaniu uchwał 
1X Zjazdu, parti uzyskać należy jednolitość 
ecón w Odnićsieniu do tych dekonań. 


Przed X Zjazdem stoją odpowiedzialne, ważne 
dla przyszłości narodu zadania. Przyjmie en da- 
lekosiężny perspektywiczny program PZPR, 
Dyskusja nad projektem powinna przyczynić się 
do ideologicznego i politycznego umocnienia par- 
tii. Zjazd będzie też wytyczać zadanda na bliższą 
perspektywę czasową — przede wszystkim na 
okres najbliższych pięciu lat. Konieczne jest 
wskazanie źródeł i sposobów wykorzystania ist- 
niejących rezerw rezwojowych, ekreślenie pod- 
stawowych przesłanek i kierunków działań za- - 


Podczas obrad plenum 


trwałą stabilizację w kraje, 

zadudęśn de dalszych Iniejfatyw na rzecz k 
tyhuowania ilnfi socjalistycznej odnowy. 

Niezbędne jest takie zaplanowanie kampi 

przedzjazdowej, aby zagwarantowany zo 

w niej aktywny udział całej partii, wszystk 


' jej ezłonków i kandydatów w tworzeniu p 


gramu X Zjazdu. W przygotowaniach de X Zj 
du oczekujemy od wszystkich członków pa 
kenstruktywnych działań na rzecz umacnia 
PZPR i naszego kraju. | 


Czekające nas kampanie — wyborcza i pr 
dzjazdowa — wymagają szerszego skierowa 
działać organizacji partyjnych na rzewną 
— poza struktury wewnątrzpartyjne, poza : 
brania i posiedzenia komitetu. Konieczne J 
zwiększenie bojowości, aktywności, awangari 
wości 1 ofemsywności członków parti. Wyso 


.fedmolity poziom przejawiania tych cech i p 


staw przez członków partii że podstawowy w 
runek naszej siły politycznej, zwartości naszy 
szcregów. Zwiększyć też należy siłę I skuteczne 
oddziaływania partil ma poszczególne środow 
ska. Jeśli te osiągniemy, będziemy lepiej pra 
wodzić i kierować. Główne nasze — partii, s 
danie polega na stworzeniu mechanizmów prz 
noszenia treści programowych do bezpartyjnyc 
do rad narodowych, samorządów, związków z 
wodowych, organizacji młodzieżowych, do PRO 
1 stowarzyszeń zawodowych. - : 


Jeszcze raz, pod kątem skuteczności działani 
musimy popafrzeć na pracę partii z młodzież 
Uchwała IX Zjazdu poświęciła sprawom mb 
dego pokoleria specjalny rozdział: Do realizac 
zawartych w niej problemów podeszliśmy m 
powiedzialnie. W rok po Zjeździe, zgodnie z jeg 
wolą, odbyliśmy IX plenarne posiedzenie Kc 
mitetu Centralnego naszej partii, poświęcone za 
gadnieniom życia, nauki, pracy młodych ludz 
warunków ich awansu społecznego I zawodowe 


' go. Powstały programy realizacji Jego postano 


wień. 
w założeniach GA: don przyjęte 


, przez XIH Plenum KC zapisaliśmy, że młodycd 


trzeba szerzej uwzględniać przy awansach, ty 
pować do rezęrwy kadrowej. Ponownie do sprav 
młodzieży wróciliśmy na XVI Plenum KC, wy 
stępując do kola że młodzieży z konkretnym 


- Dokończenie na str. i 


Fot. CAP 


Partyjni radni 


|N 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Naczelnik miasta i gminy Sza- 
motuły w Poznańskiem, Jerzy Bu- 
kowski uważa, iż obecną rada na- 
rodowa, to nie te ee dawniej. Inni 
w niej ludzie. Jakby bardziej bo- 
jowi, edważniejsi., Są — ce bar" 
dzo istotne — nieźle sorienfowani 
w  preblenaach sweich  średowisk. 
Chcą i potrafią się w nie augaże- 
wać. Działają rozsądnie, bez zgła- 
szania żądań, o których z góry wia- 
„demo, że mie dadzą się zaspokoić, 


— Procentuje nam tryb wyboru 
radnych — z wyraźną satysfakcją 
uzupełnia I sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR Romuald 
Waikowski. Poszliśmy na pełną de- 
mokrację pod względem doboru 


kandydatów. Organizacje podsta- 


wowe wysuwały swołch przedstawi- 
cieli wyłącznie według własnego u- 
znania, Teraz widać, że zrobiły to 
sumiennie. 


— Krótko mówiąc, jest to rada 
bardziej twórcza. Na ocenie Prne- 
myslawa Matysiaka można polegać 
Ma możliwość porównań, bo dru- 
gą kadencję przewodniczy zespoło- 
wi radnych członków PZPR w 
Micjsko-Gminnej Radzie Narodo- 
wej w Szamotułach. 


Przyłączyli się bezpartyjni 

I właśnie to partyjne spojrzenie 
na działalność wybranej w czerw- 
cu ub. roku rady najbardziej mnie 
jnteresuje. W naszej rozmowie u- 
czestniczą ponadto dwaj członko- 
wie zespołu partyjnych radnych — 
Zenon Aadrzejewski, zarazem 


przewodniczący Komisji Przestrze-, 
gania Prawa i Porządku Publicz- 


nego oraz Ludwik Ciesielski, prze- 
wodniczący Komisji Zdrowia, 
Spraw Socjalnych i Ochrony Śro- 
dowiska. Doświadczeni, wieloletni 
działacze rad. 


Rzecz jasna, za wcześnie jeszcze 


na wyciąganie  dałeko idących 
wniosków, optymistycznych ocen. 
Z sspół radnych członków PZPR 


odbył od czerwca do października 
(okres urlopowy) trzy posiedzenia. 
Niby -niedużo, ale wystarczająco, 
by stwierdzić, że „rozruch” prze- 
biegał dobrze, a zapowiada obie- 
cujący dalszy ciąg. 


Siła partyjnego zespołu radnych 
wynika już z samego jego składu 
ilościowego i osobowego. Członków 
partii jest w radzie 28. Są te re- 
botnicy i rolnicy, poza tym lekarz, 
nauczyciel, dyrektor, kierowca, zo- 
otechnik, reprezentanci innych śro- 
dowisk. Co istotne, chęć uczestni- 
czenia w pracach zespołu wyraziło 
dziesięciu, czyli połowa radnych 
bezpartyjnych. W praktyce więc 
zespół tworzy 38 osób (na ogólną 
liczbę 66 radnych). W zdecydowa- 
nej większości pełnią funkcję spo- 
łecznego mandatariusza po raz pier- 
wszy. Tylko 6 członków PZPR 
wchodziło w skład rady w po- 
przedniej kadencji. 

Nowicjusze weszli w swoją rolę 
już na drugim posiedzeniu zespo- 


łu. Naczelnik miasta i gminy, za- 
proszony na posiedzenie, musiał się 
nieżle „gimnastykować”  odpowia- 
dając na ich pytania. 


Naczelnik nie ma łatwego życia 


Ostre wejście radnych w sprawy 
miasta i gminy było, to prawda, 
pewnym zaskoczeniem dla przed- 
stawicieli organu administracji. 
(,Odtąd na zebrania zespołu par- 
tyjnych radnych wysyłam tylko 
swoich najlepszych pracowników” 
— mówił naczelnik). Z kolei dla 
partyjnych radnych niespodzianką 
okazało się to, że na swoje inter- 
pelacje otrzymali wyczerpujące 
wyjaśnienia już na następnym ze- 
braniu zespołu. Żeby zaś nie brać 
odpowiedzi naczelnika tylko „na 
wiarę”, dwa dni przed posiedze- 
niem zespołu tow. Matysiak obje- 
chał miasto i gminę, popatrzył ce 
i gdzie ewentualnie się zmieniło 
lub mogłoby się poprawić. Miał 
więc własny pogląd na wyjaśnie- 
nia szefą miejsko-gminnej admini- 
stracji. 

— Jak widać, nasz naczelnik nie 
ma z radą łatwego życia — mówi 
I sekretarz KM-G, doskonale zo- 
rientowany w działalności partyj- 


_ nego zespołu radnych, bo uczestni- 


czy w jego posiedzeniaclii. 


— I tb mi odpowiada — twier- 
dzi naczelnik. Wolę współpraco- 
wać z taką właśnie radą, wy- 
magającą i twórczą niż z bierną 
i miiczącą. Od problemów i tak 
nie ucieknę, a „bojowi” radni po- 
magają w rozpoznaniu i uszerego- 
waniu społecznych potrzeb. Tym 
lepiej dla społeczeństwa i dla u- 
rzędu. | 


— Dzięki aktywności partyjnych 
radnych i nam w instancji pracu- 
je się lepiej — przyznaje Romuald 
Walkowski. Nasi radni reprezen- 
tują przeważnie duże zakłady i 
środowiska, są więc rzecznikami 
partyjnego widzenia społecznych 
spraw i problemów. Dzięki temu 
możemy w naszej robocie iść szer- 
szym fronteni. 


Nasi partyjni radni — uzupeł- 
nia tow. Ciesielski — przekazują 
sprawy dyskutowane w zespole na 
zebrania swoich organizacji pod- 
stawowym. Im głębsza wiedza 0 
uwarunkowaniach niektórych pro- 
blemów, tym większe dla nich zro- 
zumienie, tym trafniejsza decvzja. 


Nie ma mechanicznego 
podnoszenia ręki 


Istotny jest sam tryb pracy ze- 
społu partyjnych radnych. Przed 
sesją otrzymują podstawową infor- 
mację na piśmie. Następnie orga- 
nizują zebranie zespołu, w  któ- 
rym uczestniczą ci, którzy re- 
ferować będą temat na sesji. Jest 
więc okazja do uzyskania dodatko- 


"wych wyjaśnień. W rezultacie rad- 


mniejszych. 


ny udaje się na sesję nieźle zo- 
rientowany w przedmiocie obrad. 
Tym bardziej, gdy poradzi się je- 
szcze swojej podstawowej orgam- 
zacji partyjnej. 


— Nasze sesie inaczej teraz wy- 
giądają — zgadzają się towarzy- 
sze w. Szamotułach. Skończyło się 
mechaniczne podnoszenie ręki. Nie 
są to gołosłowne oceny. Oczywi- 
ście, wyborcy oceniać będą swoich 
radnych poprzez skuteczność dzia- 
łan. Od tego będzie zależeć auto- 
rytet rady oraz jej samopoczucie 
jako rzeczywistego. a nie tylko 
„malowanego” gospodarza miasta i 
gminy. 


— Problemów, którymi należy się 
zająć, nie brakuje. Trudno je tu 
wyinieniać, wszystkie zostały rze- 
telnie wyliczone w dokumencie. 
który zwie się „Programem wy- 
borczym”. Budownictwo mieszka- 
niowe i gospodarka komunalna, te 
sprawy dają najwięcej powodów 
do zmartwien. 


Są to wspólne kłopoty i zadania 
dia rady narodowej, Urzedu Mia- 
sta i Gminy oraz instancji par- 
tyjncej. Z tą ostatnią łączność par- 
tyjncgo zespołu radnych ma cha- 
rakter roboczy. Nie może być ina- 
czej, gdy przewodniczącym zespołu 
jest tow. Matysiak, zarazem czło- 
nek Egzekutywy Komitetu Miej- 
sko-Gminunego. Administracja też 
ma wrażiiwe ucho na sygnały nad- 
chodzące od radnych. 


Sprawdzian 
społecznej dojrzałości 


Nie wszystko oczywiście daje się 
„załatwić niejako „od tęki”. W Sza- 
motułach też brakuje środków, 
wykonawców etc. Ponadto przy 
rozwiązywaniu wielu problemów 
łatwo może dojść do zderzenia in- 


teresu jednostkowego czy gruno- 
wego z interesem społecznym. 
Cała też mądrość rady narado- 


wej polcga na tym, by sprzeczne 
niekiedy racje umieć pogodzić. 
Jest to szczególnie istotne w ma- 


* łych środowiskach, gdzie „wszyscy 


się znają” i możliwości sąsiedzko- 
-towarzyskich nacisków na rad- 
nych są Toziiczne. 


Dla szamotulskiej miejsko-gmin- 
nej rady swoistyn sprawdzianem 
społecznej dojrzałości była sesja, na 
której miał być zatwierdzony plan 
budownictwa indywidualnego. Rzecz 
w tym, iż trzeba było dokonać 
przykrej operacji — wtórnego po- 
działu działek pod to budowni- 
ctwo. Pod naciskiem społecznych 
potrzeb — trzeba było z tej sa- 
mej powierzchni uzbrojonego tere- 
nu wykroić jeszcze drugie tyle 
działek, z konieczności o połowę 
Przykrość spotkała 
więc kilkuset obywateli, którzy — 
już po pierwszym przydziale  — 
dowiedzieli się. że połowę działki 
muszą oddać. Jeśli teraz weźmie- 
my pod uwagę. że  decvzję tę 
Miejsko-Gminna Rada Narodowa 
miała usankcjonować w obecności 
bezpośrednio zainteresowanych  o0-. 
bywateli, których zaproszono na 
sesję. można było spodziewać się 
obrad burzliwych. 


Rada 
twierdziła skorygowany plan. 


Społeczna postawa szamotulskich 
mandatariuszy najbardziej ucieszy- 
ła członków  młodzicżowej  spół- 
dzielni mieszkaniowej, którym de- 
cyzja rady znacznie przybliżyła wi- 
zję własnego mieszkania. 


Towarzysze z partyjnego zespołu 
radnych w Szamotułach nie wpa- 
dają wprawdzie z tego powodu w 
euforię. Jednak wynik ostatniego 
egzaminu rady traktują jako jej 
sukces. JeŚli dalej tak pójdzie — 
na pewno nie ostatni. 


jednogłośnie za- 


smoneteć 
Wyjście z cienia 


Instancję tę powołano w trudnym 
dla partii okresie na przełomie lat 
1981—1982. Zdawało się, że Komitet 
Środowiskowy Oświaty PZPR w 
Szczecinie będzie tylko cksperymen- 
tem. Niektórzy nie wróżyli mu 
przyszłeści. Tymczasem... | 

Dziś nauczycielskie Środowisko 
Szczecina skupia 1247 członków i 
kandydatów partii. Cennym zjawi- 
skiem jest przyjęcie w szeregi PZPR 
w ub. roku 18 kandydatów. POP 
w szkołach umocniły swą pozycję, 
wyraźnie też wzrasta zaufanie bez- 
partyjnych nauczycieli do partii, do 
jej celów społecznych, 

Jakie dziś jest środowisko szcze- 
cińskich wychowawców młodzieży? 
Ewa Małek, I sekretarz KŚO jest 
realistką: 

— Jakże często nasze działania 
przypominają orkę na ugorze! Spu- 
stoszenia w świadomości to wynik 
poprzednich lat, gdy do głosu do- 
chodziła anarchia, a środowisko 
okazywało się podatne na demago- 
gie. głoszoną przez wrogów baxrtii. 
Teraz dają o sobie znać rykoszetem 
kłopoty dnia codziennego: zabiega- 
nie, różne niedostatki. Czy należy 
założyć ręce i czekać nie wiadomo 
na co? Szkoła jest tym miejscem, 
w którym nie może być obojętności, 
stagnacji, marazmu. 

Szkolne POP w Szczecinie. podo- 
bnie zresztą jak wszędzie nie są licz- 
ne. Kilkunastu nauczycieli musi 
własnymi postawami zachęcać do 
działania innych. W szkole bowiem 
nie ma miejsca tylko na formalne 
„odpracowanie” owych 18 godzin 
lekcyjnych tygodniowo, które musi 
wypełnić nauczyciel. Musi być za- 
angażowanie. Dlatego potrzeba prze- 
świadczenia o słuszności swej pracy, 
przekonań. Czy ten podstawowy wa- 
runek spełnia cała szczecińską kadra 
pedagogiczna? Jeszcze nie — mówią 
aktywiści KŚO — ale będziemy ro- 
bili wszystko, żeby tak właśnie 
było. 

Zadanie ambitne. Czy realne? 

— Tak — stwierdza Ryszarda Du- 
bik, pełniąca funkcję sekretarza or- 


ganizacyjnego KŚO. Wśród wnioe- - 


sków, jakie zgłoszono w kampanii 
sprawozdawczej kilkakrotnie odno- 
towaliśmy taki: „W Karcie Nauczy- 
ciela musi się znaleźć zapis okre- 
ślający obowiązek zajmowania się 
organizacjami młodzieżowymi”. Ko- 


nieczność nowelizacji Karty zgłosiła 


POP w Szkole Podstawowej nr 14. 

Na pracę szkół rzutuje sytuacja 
gospodarcza. Ograniczona jest baza 
i wyposażenie. Szczecin — nazywa- 
my miastem młodych rodzin — ma 
duże potrzeby w dziedzinie budowy 
nowych szkół. Dorosłe życie na Po- 
morzu Zachodnim, zaczyna kolejne 
pokolenie Polaków. Stąd akcja nie 
mająca precedensu: budowa 50 szkół 
na 50-lecie Polski Ludowej. Jednym 
z jej inicjatorów jest Komitet Miej- 
ski PZPR. w tym — KŚO. 

Jeszcze nie wszędzie szkolne POP 
wykorzystują swoją kierowniczą, 
kontrolna i inspirująca rolę. Zda- 
rzują się awanse nauczycieli bez ak- 
ceptacji POP. Bywają dyrektorzy 
placówek, także członkowie partii, 
którzy opinie sekretarzy POP o 
awansach sprowadzają do formalne- 
£go złożenia podpisu na wniosku. 

Członkowie Sekretariatu i egzeku- 
tywy szczecińskiego KŚO celowo 
mówią więcej e brakach i niedostat- 
kach oraz trudach działania, niż 
o sukcesach. Tych ostatnich mają 
sporo. Udalo się skonsolidować śro- 
dowisko wokół szkolnych POP. Sta- 
ło się tak nie za sprawą nakazów 
i poleceń, lecz drogą pozyskiwania 
ludzi dla partii. Przede wszystkim 
metodą przykładu tych pedagogów, 
którzy noszą partyjne legitymacje. 
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13—26 maja 1985 ;. 
XIX PLENUWM RU PZPR 


Obradiowało w DRUCZZYCY 
13—14.V. XIX pienarne 


posiedzenie 
KC PZiR. 

Porządck św 1d uowycł od0rsd ODojt:0- 
wał: 

— rTeferai Biury Polityczocyzo „Micjsec 


' zadania nie'ieenedi w <oclalisiyczinym 
rozwoju Polski" wygłoszony przez cz'an- 
na UP zekreiarza SC Józefa Czyrka: 
> dyskusję | 
— Sprawy or4n.nzacYyjne 

+ IEC przyrał uchwałe oruz Qówiadtczen.t 

Sprawuch M.ĘGGYNUTCWOWYCHh Nu 'a- 
kończenie obrad p”zemówienie wvzłosił 
I sekretarz RC Wolciech Jaruzelski, 


POSTEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


21 | / — iure Polityczne: 

= R — Oceniło SYtiację Społrcziuo. 
DO!itvczną ) 4Oospodarczą w wo JEewod;- 
twach łódzkim | łeęnickim. Zapoznało 
się Lakżo z wnioskami do pracy parivj- 
nej wynikajacynn z wojewódzkich Kko"- 
tcrencii Sorawo/dawczych: 

— zaboznało się z informacją doty- 
czącą działalności samorzadu załóg; 

— TOozżbatrzyło założenia proyramowe | 
organizacyjne XX plenarnego posiedze- 
nia KC na temat spraw wewną!rzpar- 
tyjnych. Postanowiono zwołać XX pie. 
narne posiedzenie KC w drugiej deka- 
dzie czerwca br.: 

—  wysłuchało informacji o Motnajój, 
wizycie w Polsce prezydenta Nikaragu 
Daniela Oritegi; 

— Zapoznało się z wynikami ofic jalnej 
wizyty w Polsce delegacji partyfno-pań- 
stwowej Afgańskiej Republiki Demokra- 


tycznej z sekreta rzem generalnym KC 
Kudowo-Demokra tycznej Partii Afgani- 
stanu, przewodniczącym Rady Rewolu- 


eykiej ARD Babrakiem Karmajem, 


NARADY I SPOTKANIA 


15.V „Kom:s ia Międzynarodowa KC 

"+ _ omówiła stan 1 perspekiywy 
stoaunków PRL z krajami Tozwijaijący- 
m4 sie. Obradom przewodnierył członek 
BP. minister Spraw ZaęTranicznych Ste- 
fam Olszowski. 

— Komisja Ochrony Zdrowia Lud noś 
a i Środowiska KC Tezpatrzyła aktual- 
7 w zakresie po- 
prawy stanu sanitarnego kraju. Obrady 
prowadził członek BP Stanisław Opałkeo. 
Społecznej KC 


konała analizy kształtowania sie relacji 
płac w Zospodarce uspołecznionej oraz 
założenia centralnej polityki płac w la. 
tach 1966—80. 
— W zwiazkyv 7 20-1eciem tygodnika 
„Foruwn*” BP SOK Te- 
wicepremier 
Mieczystaw Rakowski spotkali sie z zę 


Polityki Ex onomicznej 
KC oeceniła dotychczasowe doświadcze- 
nia we wprowadzaniu reformy goapo- 
darczej oraz stormułowała wnioski kie- 
runkowe dotyczące twunacnianiąa svstemu 
funkctonowania gospodarki w latach 
1966-—80. Obradom przewodniczył członek 
hę sekretarz KC Kazimierz Barcikow- 
s e 


— 


A 


17.V — | sekreiarz KC 
sza Wojciech Jaraizelsk) 
orecby walacezO 4 Poisci 
"a  Po:tycznewa IS 0Nn,ELU <ENUa:1CgQ 
"roniu Wwvzwnlienia Naroduacza mi:u- 
«ra Sorawiedliwnść: A u.re,, Boualeina 
Raki. 
—  SUKTE. are AC 
vziął udział 
Mv5i0MOWEe>0 


DFEMNIEr 
Orzy jął 
RZEYZYA u „diU= 


tłłednarsk; 
W SDO!IKA"IU słachaczy po- 
studiuni wiedźy o SRR 
stosankach DO' *ko-Tradz:0ek,ch „Ki 
m—idtwałc sie w Domu Pezyiaźy, PQ.- 
Sxo-Radzieckiej, Poświccone  onc beło 
AKULALNE SVLUGCH  społte. 10-DOli!Yez'"€: 
4e szczególnym awzęledn:€6-0en) n:'obic- 
na.vk. XIX Plenum KC 
16 18 y Przebywała w Polsce de 
*"* legacja partyjno-państwywa 
Afeęańskiej Republiki Demokraty-znej 
na czeie z sekretarzem <tutrąl"nxm Ka- 


tlienryk 


mMiie::. Centra!nego LUdGNO-Denok raty. 

eznet Partii Afganisianu pbrzewod"iczą- 

cym  Radv Rewolucvt:Ci ARD Rahra- 

kienz Karmatem. 

18.V - Członek BP. sekre ar» KC 
„ae Józef Czyrck bFfzyjał Stefana 

Jędrychowskiego w ŻWiQżKU 7 7$ rocz- 

nczą jego urodzin 

Jubilataewi WTĘCZONY zO:'ał iist zratu- 

s:aevjny od 1 Sekretarza KC Wojciecha 


Jarnzelskiego. 


20.V — Kou!sja Rolna KC omowiła 
z. dotychczasową realizacje 1- 
chwały XI Plenum KC PZPR i NK 
4SI. Obradom przewodniczył sekrciarz 

KC Zbigniew Michałek. 

— W związku 7; jubicuszem  3g-iecia 
sa/etv  Sziandar Młodtch* adbyło sie 
DOsSŁedzenie kolczium redakcyjnego - w 
którym uczestniczył zaSięDpca ezłonka 
BP sekretarz KC Jan Główczyk. 

— dan Główczyk przyjął przebywającą 
w Polsce deiegację oryanu brasoweyo 
KC Partii Pracy Korei „.Nodony Siaą- 
man” z redaktoram naczelnym Kim 
Gi Namem. 

22.V — I sekretarz KC, premier 
dadza Wojciech Jaruzelski SPOL ał 
się z przedstawicielami młodej inteli- 
sencji — wynalazcami, racionaiizatora- 
mi. twórcami kultury W. Spolkaniu 
wznęli udział członkowie BP 1 SEKIC- 
tariatu KC: Józet Cayrek. Tadeusz PO- 


rębski, i Waldemar Świręoń oOrag kie- 
rownik Wydział KC de. Młodzieży Le- 
szek Miller. 


— Członek BP sekretarz KC Józef 
Czyrek przyjął delegacje Włoskiej Kon- 
federacji Chłomskiej z jej przewodni- 
czącym. działaczem Włoskiej Partii So- 
cjalistycznej Giuseppe Avelio. W roz 
mewie uczestniczył wiceprezes NK ZSL 


Józef Kukułka. 
— Sekretarz KC Waldemar Swirgoń 
spotkał się z Władimirena Żiwkowem, 


wieeprzewodniczącym Konitetu Kuitury 

Ludowej Republiki Bułgarii 

22—23 v Komisja Młodzieżowa KC 0- 
"= * mówiła we Włocławku udział 

młodzieży w realizacji reformy <«ospo- 

darczej. Obradon przewodniczył czło 

ne« BP Tadeusz Czechowicz. 

— Komisja Górnictwa KC obradowała 
w Wałbrzychu. Omowiono probłemy zwią- 
zane z bezpieczeństwem pracy załóg xór- 
niczych t ochrony środowiska naturalne- 
£O Oraz przygotowano oplnie do projek- 
tu CPR na 1%6 r. 

23 |, a Członex ' BP. minister 

kad SVTaw Zagranieznych Stefan 
Olszowski na spotkaniu w Toruniu z 
przeszło 300-osobową grupą akfywu wo- 
jewództwa ocenił axtualną sytuację mię 
dzynarodową 
zadanią 


w Grudziądzu. 4 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
brzyjął grupę finalistów Olimpiady Wie- 
dzy o Partii. zorganizowanej w woje- 
wództwie lubelskim , 

24 |, — W Teatrze Wielkim w Wan- 
*"*e _ szawie odbył Bie 


uroczysty 
koncert w związku z dorocznym Świę- 
tem Ludowym. 


Na uroczysty koncert 


Szczecin i Rostock 
SZSZECII I ROSŁOCK 


Miasta sobie bliskie 


Qd lat mówi się i pisze, że granica 
ua Odrze między PRL a NRD nie 
dzieli, lecz łączy ©bydwa państwa 
i narody. Przykład współpracy dwu 
województw po obu stronach gra- 
nicznej rzeki udowadnia, iż nie cho- 


dzi tu tylko e propagandowe, „oka- 
zjonalne” hasło. 
Podstawą współpracy między 


Szczecinem a 


współpracujących 

on, przedsięwzięcia partii w 
przedsiębiorstwach budowlanych, 
tw ch, gospodarce 
skiej i rolnictwie, partyjne kierowa- 
nie oświatą ji kulturą, działalność 
partii w środowiskach robotniczych 
— to tylko niektóre z tematów dys- 
kusji na spotkaniach aktywu PZPR 
województwa szczecińskiego i okrę- 


mor 


gowej organizacji NSPJ w Rostocku. 
Istnieje także stała wymiana lekto- 
rów komitetów wojewódzkich oby- 
dwu instancji partyjnych. Systema- 
tyczne kontakty, oprócz KW PZPR 
w Szczecinie, ze swymi odpowied- 
nikami po drugiej stronie granicy 
utrzymują instancje miejsko-gminne 
w Stargardzie Szczecińskim, Świno- 
ujściu, Goleniowie, Chojnie i Kamie- 
niu Pomorskim. 

Szczególnie cenne dla ebydwu 
stron są rozmowy na tematy fache- 
we. Specjalistyczne grupy, które 
w minionym roku gościły w NRD, 
miały okazję poznać sposeby prze- 
chowalnictwa warzyw i eweców, za- 
znajomić się z erganizacją handlu 
w NRD. Towarzyszy z NSPJ inte- 
resują efekty reformy gospodarczej, 
szczególnie w zakładach i instytu- 
ejach związanych s merzem. 


 Karoli. Urosza 2..cbywająceso w 


Przybyli: IT sekretarz KC, premier Woj- 
ciecb Jaruzcishi KE.eS NK ZSL Ro- 
man Jialinows:: marszałek Sejmu Sta- 
nisław Gucwa. "cłonek BB. sekretarz 
„SC Kazimierz Barcikowski, przewodni- 
"Zdjcy CKR Kazlinierz Morawski, sekre- 
facz KC Zbigniew Michałek ; Waldemar 


Świrgońi. 
sGRretarz KC Wojciech Jaruzeł- 
SKł przyjął czlonka BP. I sexretarza 
Koniitetu Budapeszteńskiezo WSPR 
War- 
deicgacji stolicy wę 
Her. W rozmowie uczestniczył członek 
BP. ] sekretar; ik oznitetu Warszawskie 

30 Marian Woźniak 

— Komisja Wow nątrzpartyjna KC 
rozpatrzyła informację o stanie liczbo- 
wym partii oraz jej s<ładzie klasowym. 
Komisiy przyjęła też plan pracy na II 
półrocze br. Obradom przewodniczył za- 
stępca czioanxa BP, sekretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak, Uczestniczył w 
posiedzeniu c?łoncy Bp Stanisław Kal- 


kus, * 

24 25 V Odbyła się narada I sekre- 
""*tarzy komitetów wojewódz- 

kich PZPR. w 


naradzie wziął udział 1 
Sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. w 
naradzie uczestniczyji także: członck 
BP. Sekretarz KC Tadeusz Porębski | 
zastępca członka BP _ sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 
25.V — (Członek BP, sekretarz KC 
.". Kazimierz 
udział w naradzie przewodniczących 
WRN w Jadwisinie k. warszawy. 
— Zastępca członka BP, rektor ANS 
rian Orzechowski spotkał się z u- 
czestnikami seminarium partyjnych his- 
toryków, którzy w ciągu dwudniowych 
ohrad omówili zadania nauki historycz- 
nej w świetle wytycznych BP KC 


PZPR. 

26 | — Centralne obchody dowocz- 
ów nego Święta Ludowego odby- 

ły się w Rzeszowie. Ww uroczystym wie- 

cu chłopskim na stadionie ZKS „Stal" 

«Kierownictwo PZPR reprezentował? se 

kretarz KC Zbigniew Michałek, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
KW .ZPR | WK ZSL w 


15.V.. Częstochowie na wspólnym 
posiedzeniu oceniły stopień realizacji 


== 4 


szawie na czele 


polityki rotnej w województwie wyty- 
czonej na XI Pienum KC PZPR i NK 
Z5L. W obradach uczestniczyli: sekre- 


tarz 
seKkTEtarz 


KC PZPR Zbigniew Michałek oraz 
NK ZSL Kazimierz Olesiak. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
uczestniczył w uroczystości przekaza- 
nia sztandaru społeczeństwu  Inowroce 
ławia w zwiąsku z 800-1eciem miasta. 
16.V — KW w Sieradzu na posie- 
A dzeniu z udzłałem WER i 
WKKP omówił zadania wojewódzkiej 
oczanizacji partyjnej w rozwiązywaniu 
problemów zawartych w listach, akar- 
sach i interwenciach kierowanych do 
instancji partyjnych i urzędów. W ob- 
radach uczestniczy: ezłonek BP Albin 
Siwak i kierownik „Biura Listów i In- 
apekcji KC Marijan Kot. 
— KW w Suwałkach ocenił sytuację 
W _ budownictwie mieszkaniowym w 
województwie, | 
17.V — WW w Radomiu ©cen4 
o  funkejonowdhie reformy w 
gospodarce województwa. w obradach 
uczestniczyła czlonkini BP Zofia Grzyb. 
— Z okazji jubileuszu 40-iecia „„Dzien- 
nika Bahyckiego” zastępca ezłonka BP, 
I sekretarz KW w Gdańsku Stanisław 
Bejger spotkał się z zespołem redak- 
cyjnym gazety. Rada Państwa nadała 
„Dziennikowi Bałtyckiemu" Krzyż O- 
OOP 


ficerski A 

20.V — Członek BP Albina Siwak 
"e"e uczestniczył w posiedzeniu 

plenarnym Kormitetu Miejskiego PZPR 

w Zgierzu oraz przyjmował skargi od 

mieszkańców. 

22.V — KW w Poznaniu omówił 
dalej zadania w _ realizacji głów- 

nych zasad polityki kulturalnej w Wo- 


- 


rs 


Przypomnieć też trzeba, że w 
oparciu 6 kontakty utrzymywane 
przez partyjne instancje wojewódz- 


bwa szczecińskiego, nawiązano 
współpracę związaną r wymianą 
STup młodzieży, również wakacy j- 
ną. 


Od kontaktów NSPJ — PZPR 
w obydwu województwach wzięła 
początek wymiana miejsc w ośrod- 
kach wczasowych, podjęta przez pol- 
skie związki zawodowe. W ubiegłym 
roku w okręgu Rostock wypoczywa- 
ło około 1000 szczecińskich harcerzy, 
blisko 200 młodych z ZMW oraz 215 
studentów. Wczasy w NRD otrzyma- 
ło ponad 2,5 tys. pracowników szcze- 
cińskich przedsiębiorstw. 

Wymierne korzyści przynosi wy- 
miana, prowadzona przez szczeciń- 
skich handłowców z przedsiębiorst- 
wami handlowymi dwu okręgów 


Barcikowski w ziął - 


jewództwie, 
CZŁONEK 
— Kw w 
czenie sił partii w województwie 
kierunki pracy w zakresie jej ro. 
" umacniania jej robotniczo-rhior 
go charakteria 

— KW .yv Skierniewicach OK 
działania instancji i organizacji pa 


uczest 


rocil 


nych służące poprawie jakosci pro 
cji. oszczędności 1 rozwojowi '». 
technicznego w przemyśle regionu 


23 |, — w Ciechanowie . 

2 wił rolę i zadania oświni 
wychowaniu młodego pokolenia, 
radach uczestniczył kierownik Wu. 
łu Nauki i Oświaty KC Bronisław 


tus. 

24.V — KW w Gorzowie Wlkp 
dny mówił wpływ Se:jalistyczi 

związków młodzieży na kształtow 

postaw | zachowań młodzieży. 

— KW w. Kielcach ocenił reali; 
zadań w zakresie postępu technic>: 
vraz rolę inteligencji technicznej 
warunkach reformy gospodarczej. 

— KW w Opolu określił zadania 
staneji i organizacj partyjnych, ad 
nistracji państwowej i gospodarczej 
rozwoju produkcji rynkowej, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJN, 
1 4121 |, Przebywał w Polsce p: 
"* © Tihomir Vlaskovic, czło 


Boedn ez 
20—21 | 4 Odbyła się w Moskwie 
*"e rada sekretarzy Komitet 
parti komunistycznych 
ekonomicznych k 


jów członkowakich RWPG. PZPR 
naradzie reprezentował członek BP, c 
kretarz KC Ka Barcikowski. 


22—24 | Przebywał w Polsce Sck 
** >» tarz generalny Irackiej Pp: 
tił Komunistycznej Aziz Muhammed. In: 


ki gość spotkał się z członkiem BP, 6 
kretarzem KC 


23.V. 


gumił Sujka 
członkiem BP, 
Giancario Pajettą 
działu zagranicznego KC WŁPK Anton 
Rubbim. Omówiono | 
szej współpracy miedzy PZPR i WIP1 


carskiin. N 


we wzory rewolucyjnego entuzjazmu 
paaterstwa lecz i wyższe formy wal 
58 LAT TEMU. % czerwca 1930 rokt 
rozpoczął w Moskwie XVI Zjas 
WKP (b), który Przeszedł do histori 
jako zjazd rozwiniętej oiensywy parti 


na całym froncie budownictwa socjal s 
tycznego. Zjazd ocenił wyniki powezech 
nej kolektywizacji | rzucił hasło wyko 
nania pięciołatki w cztery lata. 

45 LAT TEMU. 20—2] czerwca 1940 ro. 
ku w Palmirach pod: Warszawą Nitle. 
Jowcy zamordowali 378 więźniów Pawia. 


ka, wśród nich jednego z przywódców 
PPS M sława N łkowskiego 
przywódcę ludowców Macieja Rataja 
mistrzą o mpijskiego Janusza Kiisociń:. 
skiego. 

40 LAT TEMU. 26 czerwca 1945 roku 


na konferencji w San Francisco (USA) 
powstała Organizacja Narodów Zjcdnos 
czonych (ONZ). Akt założycielski podpi- 
sali przedstawiciele 51 państw — uczeste 
n'ków koalicji antyhitierowskiej. 


w NRD, Restecka i Neubrandenbur- 
ga. De końca listopada 1984 wartość 
wymiany tewarowej wynosiła blisko 
106 milionów złotych. Wielkość ta 
nie oddaje w pełni stanu faktycz- 
nego. 

Wymierne efekty przynosi wspoł- 
praca w dziedzinie ochrony zdrowia, 
awłaszcza doświadczeń w transplan- 
tacji nerek. Wielkie znaczenie ma 
wymiana praktyk lekarskich. 

Politechnika Szczecińska prowadzi 
wspólne badania naukowe z Uni- 
wersyłtetem w Rostocku. Szkoły 
morskie zaś konsultują tematy z za- 
kresu transportu towarów drogą 
morską, energetyki okrętowej tech- 
niki połowu ryb i automatycznego 
sterowania s i. 

Ożywiona jest wymiana kultural- 
na. W Rostocku odbyły się mi.in. 
„Dni województwa szczecińskiego”, 
podczac których prezentowały swój 
dorobek liczne zespoły zawodowe 
i amatorskie. 

Miłym akcentem kontaktów są 
wyjazdy grup aktywu partyjnege 
PZPR i NSPJ de zaprzyjaśnionych 
miast wojewódzkich. Jesteśmy 
przyjmowani w Rostecku z gościn- 
nością, która nie odbiega niczym od 
naszej, staropolskiej. Jue. 


| TYUCciE panTii NET 
O 


WYMIANA DOŚWIADCZEŃ. Polscy rolnicy w świetlicy kołchozu „Lenińskij Łucz” pod Moskwą. 


Większość demografów w Związku Radzieckim, Polsce 
iw wielu innych państwach RWPG zastanawia się nad 


przyczynami migracji młodzieży 


z rolnictwa do innych 


działów gospodarki. Dużo jest na ten temat literatury, 
sondaży i badań naukowych. Wiadomo, że przyczyny mi- 
gracji młodzieży są inne w krajach socjalistycznych niż 


w kapitalistycznych. 


Szuka się odpowiedzi — czy to 
jest problem cywilizacyjny, społecz- 
ny, ekonomiczny (różnice w pozio- 
mie wydajności pracy), a może so- 
cjalny. Panuje zgodność poglądów, 
że migracja . w krajach socjali- 
stycznych wiąże się z rozwojem 
przemysłu a odpływ młodzieży ze 
wsi do pozarolniczych zawodów był 
procesem przyspieszającym przebu- 
dowę struktury gospodaczej poszcze- 
gólnych krajów i decydował o tem- 
pie ogólnego wzrostu gospodarczego 
zwłaszcza w okresie tzw. ekstensyw- 
nego rozwoju. 

Praktyka życia gospodarczego do- 
wodzi jednakże, iż są pewne granice 
tego ruchu ze wsi do miasta. Gra- 
nicę tę wyznacza potrzeba określo- 
nego zatrudnienia w rolnictwie. Rol- 
nictwo zaopatruje całą ludność w 
żywność a przemysł w surowce i 
przy obecnym poziomie postępu 
technicznego musi zatrudniać nie- 
zbędną  iłość ludności zawodowo 
czydmiej. W ZSRR problem ten wy- 
stępuje szczególnie ostro. Prócz 
czynników ogólnie znanych, które 
przyśpieszają procesy migracji, wy- 
stępują dodatkowo potrzeby związa- 
ne z zagospodarowaniem nowych 
rejonów Syberii, północy i dalekiego 
wschodu. Procesy migracyjne miały 
w Związku Radzieckim w różnych 
okresach, różne nasilenia, a w latach 
siedemdziesiątych wywołały nawet 
ujemne skutki dla produkcji rolnej 
w wielu regionach kraju, 

_ Wiadomo, że na przeciętne wiel- 
kości bilansowe składają się wiel- 
kości końcowe. Występują więc re- 


22 WOTJERDTUN 


jony. w których notuje się drastycz- 
ay spadek ilości zatrudnionych w 
rolnictwie. Jeśli nie jest on rekom- 
pensowany postępem technicznym, 
ujemnie wpływa na poziom produk- 
ch rolnej. Ale nie zawsze tałk jest. 


Aby dobrze poznać ten problem 
wybrałem się de rolniczege krasno- 
jarskiego rejonu pod Moskwą. Są tu 
2 kołchozy, jeden sowchoz, ferma 
kur niosek oraz dwą gospodarstwa 
ogrodnicze. 


W 1984 r. osiągnięto niezłe plony 
warzyw, ziemniaków jadalnych i o- 
kopowych na pasze. 

Hoduje się tu 7.180 sztuk bydła 
w tym 2.885 sztuk krów. ,W 1984 r. 
osiągnięto średnio rocznie 5.197 1 
mleka od jednej krowy. Jest to dość 
wysoka mleczność. Na pytanie cze- 
mu zawdzięczają tam taką wysoką 
wydajność, usłyszałem w odpowie- 
dzi, że na to składa się wiele czyn- 
ników. Z ich mnogości wyraźniejsze 
są dwa. 


Czynnik ludzki 


Pierwszy czynnik — mówi prze- 
wodniczący kołchozu Jurij Kubariew 
— tło dobra, pełnosprawna załoga. 
Z inicjażywy organizacji partyjnej 
KPZR oraz Zarządu Kołchozu 15 lat 
temu podjęto kompleksowy program 


działania celem przyciągnięcia mło- 


dzieży de pracy w gospodarstwie. 


Fot. D, Paluszkiewicz 


STANISŁAW SOBCZYK 


Wyszliśmy z założenia, że najlepiej 
opracowane plany produkcyjne będą 
jedynie na papierze, jeśli nie będzie 


energicznych ludzi. Już wtedy mie- 


liśmy sytuację trudną. Średni wiek 
załogi wynosił 41 lat z tendencją do 
dalszego pogarszania się. Postanowi- 
liśmy zachęcać młodzież do pracy 
w rolnictwie — więcej troszczyć się 
o jej sprawy. 

Głównym celem tych prac było 
utworzenie w kołchozie podobnych 
warunków socjalnych jakie ma mło- 
dzież w mieście. 

Następnie przewodniczący wyli- 
czył podjęte już przedsięwzięcia i ich 
wyniki. W ciągu 10 lat zbudowano 
mieszkania © powierzchni 20 tys. 
m kwadratowych; żłobek, przed- 
szkole. Absolwentom szkół zaofero- 
wano prace zgodnie z ich zaintere- 
sowaniem. Uczniom pomaturałnych 


szkół i studentom kołchoz przyznaje 


stypendia. 

, Każdy może otrzymać działkę bez- 
płatnie, pomoc w transporcie i za- 
opatrzenie w materiały budowlane. 
Bo jeśli ktoś samodzielnie zbuduje 
dom, to umacnia się jego więź z koł- 
chozem. Drugą formą budownictwa 
są dwupiętrowe bloki mieszkalne dla 
specjalistów i młodych małżeństw. 
Trzecia forma — to budownictwo 
spółdzielcze całych zagród. 


Oglądałem te rozwiązania na 
miejscu. Dobre wrażenie robi ulica 
domków spółdzielczych. Różne typy 
o 3—5 pokojach, podpiwniczonę z 
garażem i zagospodarowanym pod- 


„daszem. Przy każdym domu działka 


wielkości 500 m kwadratowych. 


Dowiedziałem się. że taka zagroda 
kosztuje 30 tys. rubli. Ponieważ jest 
to budownictwo spółdzielcze, 50 _pro- 
cent jego wartości dotuje : państwo. 
Kołchoźnik przed rozpoczęciem bu- 
dowy wnosi 20 procent wartości 
a po otrzymaniu kluczy pozostałą 
sumę spłaca w ratach miesięcznych 
w ciągu 25 lat. Ta forma budow- 
nictwa cieszy się największym po- 
wodzeniem. Mieszkania mają świat- 
ło, wodę i gaz. Doświadczenie wska- 
zuje, że bez mieszkań nie ma mło- 
dzieży. | 

W kołchodzie jest stołówka utrzy- 
mywana ze środków socjalnych. Sto- 
suje się także dodatkowe środki po- 
mocy jak urlopy macierzyńskie i 
w razie potrzeby zasiłki wychowaw= 
cze dla matek, zapomogi ślubne, na 
urodzenie dziecka i inne. Chłopcom 
idącym na 2 lata do wojska wpłaca 


' się na książeczki oszczędnościowe 50 


rubli miesięcznie przez cały okres 
ich pobytu w wojsku. Po odbyciu 
służby wojskowej chętnie wracają 
do kołchozu, mając środki na zago- 
spodarowanie. | 

Dziś średnia wieku zatrudnionych 
w kołchodzie spadła do 36 z ten- 
dencją do obniżania. 


Postęp w produkcji 


Jako drugi czynnik decydujący 
o sukcesach kołchozu, przewodniczą- 
cy zarządu wymienił postęp w pro- 
dukcji hodowalnej. 


J 


„W kołchozie na 2,5 tys. ha grun- 
tów ornych utrzymuje się 1520: sztuk 
bydła w tym 1200 krów. W 1984 r. 
obora zarodowa dała średnio od jed- 
nej sztuki 5.614 1. mleka, a krowa 
— rekordzistka, 13.126 | mleka. 

Zwiedziłem najlepszą fermę na 
500 krów. Tutaj średni udój mleka 
od krowy za 1984 r. wynosi 5.856 
litców. 


O wynikach produkcji informowa- 
la mnie młoda zootechniczka, sek- 
retarz komsomołu tow. Walentina 
Nowicka. Pochodzi z Białorusi. W 
Mińsku, ukończyła Instytut Rolniczy 
ze specjalnością zootechnika. Jest 
entuzjastką postępu biologicznego w 
chowie bydła. W tej fermie pracuje 
prawie cały aktyw młodzieżowy i 
partyjny. 


Wraz z młodzieżą wyrastał i sam 
przewodniczący kołchozu. Pracując, 
uczył się i uzyskał stopień kandy- 
data nauk ekonomicznych. Jest 
energiczny, pełen poczucia humoru. 
Opowiedział mi,-że kołchoz „Leniń- 
skij Łucz” powstał 50. lat temu 
iw trakcie rozwoju wchłonął 12 ma- 
łvch wiejskich kołchozów. Postęp w 
samym kołchozie z perspektywy wie- 
ku jest ogromny. Na początku w 
kołchozie na jednego konia żywego 
przypadło 25 ludzi. Dziś na jednego 
zatrudnionego przypada 40 koni me- 


„chanicznych. 


Doświadczenie kołchozu  „Lenin- 
skij Łucz” dowodzi, że postęp w se- 
cjalistycznym rolnictwie. radzieckim 
jest atrakcyjny dla młodzieży. 


a z 
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PARTYJNOŚĆ — to rzetelna praca 


dia ludzi 


IGNACY WIRSKI 


i kraju 


Na skraju Pragi odcinek drogi południowej budowany 
jest przez młodzież z wielu socjalistycznych krajów. Jest 
to budowa patronacka. Pracują tam młodzi ze Związku 
Radzieckiego, Kuby, z Węgier, Bułgarii, Czechosłowacy 
i ponad 100 Polaków. Wszyscy są członkami organizacji 


| młodzieżowych. Młodzi z Polski są członkami ZSMP, a 


Czechosłowacji. 


Nowoczesne linie dróg w Czecho- 
słowacji to jedna, oo zadziwia przy- 
bysza, który pamięta ten kraj z lat 
Sześćdziesiątych, Drugim wielkim 
przedsięwzięciem, realizowanym od 
iat, jest porządkowanie dróg wod- 
nych, by były spławne i umożliwiały 
tani transport. Przy ich regulacji pra- 
cują również Polacy. Wykanują róż- 
ne prace hydrotechniczne — jazy, 


śluzy, porty, umacniają brzegi, itp. > 


Obiekty w okolicy Mielnika, zgod- 
nie z kontraktem zawartym ze 
stroną czechosłowacką przez Budi- 
mex, wykonują firmy: „Nawiga”* z 
Wrecławia i Spółdzielnia Pracy Ro- 
-' bót HHydrotechnieznych  „Spelwar” 
a Gdańska. Do tego dochodzi wiele 
innych firm polskich. 

w „Nawidze” jest 23 członków 
partii. Utrzymują oni żywy kontakt 
ze swoją firmą we Wrocławiu, a 
na miejscu troszczą się głównie o 
dobre samopoczucie załogi i termi- 
nowe, bezbłędne wykonywanie za- 
dań kontraktowych. Wyłoniona spo- 
śród pracowników Rada Załogi 
zajmuje się sprawami socjalnymi. 


POP w „Spelwarze” liczy 13 człon- 


ków. Organizują oni często zebra- 
nia otwarte, w których uczestniczy 
duża część załogi. Takie zebrania, 
ych zdaniem, wnoszą wiele kryty- 
cznych uwag i inspirują pracę POP 
1 kierownictwo firmy. „Spelwar” 
wykonuje różne prace hydrotech- 
niczne w Czechosłowacji od 1968r., 
ale rok 1980 d!a tej firmy był nie- 
łaskawy. Opracowano nawet plan 
wycofania się z czechosłowackiego 
rynku. Zwiekano jednak z decy- 
zją co okazało się zbawienne. Te- 
raz zamówieniom na nowe roboty 
nie ma końca. 

Prace hydrotechniczne są skom- 
plikowane. Terminy realizacji 
krótkie. Prace przy przedłużaniu 
śluz w Do!lnych Berkowicach na 
Łabie i w Mierzejowicach ostra 
zima znacznie opóźniła. Ale mimo 
niskich temperatur przygotowywano 
front pracy dla betoniarzy. Kiedy 
było można pracowano na dwie 
rt trzy zmiany. Wykonywano robo- 
ty podwodne i pirotechniczne, gro- 
madzono sprzęt.. Termin 15 kwiet- 
nia, oficjalna w Czechosłowacji da- 
ta otwarcia żeglugi śródlądowej, 
był nieodiegły. Ale... juk mówiono 
— praca na pracę się nakładała. 
Nikt na nic nie czekał. Każdy 
wiedział co ma robić i każdy miał 
pod ręką to, co potrzebne do wy- 
konania prac. Część potrzebnych 
urządzeń sprowadzano z kraju. 
Część dostarczali gospodarze i 2 
tym było trochę kłopotu. Ale, cze- 
kając niekiedy na spóźnione do- 
stawy, wykonywano inne niezbęd- 
ne czynności. Z założonymi ręka- 
mi nikt nie stał. Członkowie par- 


34 spośród nich należy do PZPR. Realizują tu kontrakt, 
zawarty między młodzieżowymi organizacjami Polski i | 


tii pomagali gdzie potrzeba, stara- 
li się pracować tak, by dawać do- 
bry przykład pozostałym pracow- 
nikom. Takie też ich partyjne za- 
danie: przodować w pracy i 
przodować w tworzeniu klimatu 
wzajemnej życzliwości; zabiegać © 
dobre i terminowe wykonanie za- 
dań ale także o to, by wszyscy 
czuli się sobie partnerami i do- 
brymi kolegami w pracy i poza 
nią. 

W pobliskim Mieiniku i okojicy 
zatrudnionych jest 1000 Polaków. 
Np. w zakładach chemicznych 
„Spolana” prowadzą oni roboty re- 
montowo-budowlane, zakiadają no- 
we instalacje; w ciepłowni w Ka- 
menku instalują urządzenia ste- 
rownicze. Podobne zakładają w e- 
lektrowni w Mielniku. W okolicz- 
nych zakładach pracują również 
Polacy z tzw. wolnego naboru. Jest 
ich już mniej niż było w roku po* 
przednim. Ta forma zatrudnienia 
Polaków w Czechosłowacji będzie 
zanikać w miarę wygasania kon- 


"traktów. Szansę w dalszym ciągu 


mają kontrakty zawierane przez 
nasze specjalistyczne firmy. One to 
przynoszą wymierne zyski pań- 
stwu. 
_" Zadania kontraktowe wykonywa- 
ne przez polskie fivmy są różno- 
rodne — od robót hydrotechnicz-. 
nych do budowy kompietnych e- 
lektrowni, chłodni składowych i 
produkcyjnych, zakładów chemicz- 
nych i hutniczych. Największymi 
naszymi firmami na terenie Cze- 
chosłowacji są:  Polimex-Cekon, 
Elektrim, Budimex. Wszystkie pra- 
ciiją kompleksowo — świadczą 
wykonawstwo łącznie z krajowymi 
dostawami materiałów i urządzeń. 
Niektóre specjalizacje  inwesty- 
cyjne na rynku czechosłowackim 
realizowane są głównie przez pol- 
skie firmy. Tak jest np. z chłod-. 
nictwem składowym i produkcyj- 
nyin. Polimex-Cekop wybudował w 
tym kraju 14 chłodni. Ponadto — 
pewną ilość tuneli zamrażatniczych 
dla warzyw, owcców i drobiu. 
Wszystkie dostawy tych urządzeń 
pochodzą z naszych przedsiębiorstw 


a także przez naszych specjalis- 
tów były wykonywane i urucha- 
miane. Ta dziedzina exsporlu ba 


rynku czechosłowackim ma Szanse 
utrzymania się przez dłuższy czas. 
Mielnik odiegły jest od Pragi 
niespełna 30 kilometrów. Ale któż 
nie zna tej miejscowości z nazwy. 
Tutaj i trochę dalej dotarła zwy- 
cięska ofensywa oddziałów II Ar- 


mii Ludowego Wojska Polskiego, 
dowodzonej przez sen. Karola 
Świerczewskiego. 


Jest w tym mieście szkoła rol- 
niczo-ośńrodniczą im. Przy jaźni 


"równ:eż u 


Polsko-Czechosłowackiej, ale jest 
ruzżwia eny Udroż uej- 
skich, na skraju skwerku, popier- 
sie polskiego generała. Z tablicy 
pamiątkowej przechodzień dowiadu- 
je się, że wmurowana ona zosta- 
ła: „W dowód pamięci bohaterów 
i żołnierzy Wojska Polskiego, ge- 
nerała broni K. Świerczewskiego, 
którzy u boku Armii Radzieckiej 
przesądzili walkę o wyzwolerie 
spod okupacji i zakończyli drogę 
bojową w maju 1945 w Mielniku”. 

Wspólnie w tym mieście obcłio- 
dzono 40 rocznicę zwycięstwa nad 
niemieckim faszyznem. A nasi z 
"tej okazji wykonali kilka czynów 
społecznych na rzecz miasta, wy- 
zwolonego niegdyś przez Polaków. 
To też przysporzyło im sympatii. 
Bo tutaj są jakby na świeczniku. 
Co uchodzi ludności miejscowej, 
rażące jest u przybyszów. Dlatego 
też estroe traktuje się tych, którzy 
zachowują się nicgodnie. W ubie- 
głym roku wyłącznie z tego regio- 
mu przymusowe wysłąno de kraju 
10 proc. stanu wszystkich zabtrud- 
nionych. To poskutkowało. Pijań- 
stwo i nielegalny handel jakby 
zmalały. Wciąż jednak wśród przy- 
syłanych z kraju są ludzie, którzy 
nie powinni być pracownikami 
swoich firm za granicą. 

Komitet Partyjny PZPR w Cze- 
chosłowacji zdecydowanie przeciw- 
działa tym wszystkim negatywnym 
zjawiskom i w tym względzie oce- 
nia pracę poszczególnych POP ale 
także konsulatów. w Ostrawie i 
Bratysławie. 

w Słowacji, gdzie realizowanych 
jest 12 polskich inwestycji, a za- 
trudnionych tam Polaków 3,5 ty- 
siąca sekretarz POP przy konsu- 
lacie spełnia zarazem funkcję ko- 
ordynatora pracy partyjnej na ca- 
łym obszarze tego kraju. 

Ogółem w Czechosłowacji jest 
1406 członków PZPR skupionych w 
85 POP. Od ostatniej koutcrencji 
sprawozdawczo-wyborczej liczba 
POP wzrosła © 35, a człenków par- 
tii jest więcej e prawie 506 osób. 

Praca Komitetu Partyjnego kon- 
centruje się na tworzeniu klimatu 


do dobrej pracy i przyjacie'sk 
koztuktów ze społeczeńsiw: U 
chosłowacji. kształtowamu iu: 
tycznych postaw i poprawnycu : 
sunków międzyludzkich wśrod 


. łóg. : 


Stąd też z imejatywy Komitu 
Partyjnego we wszystkich pra! 
środowiskach pracowniczych pov 
łane zostały Rady Załóg, które z 


- mują się sprawami socjalnymi. 


ganizują wypoczynek i wyciec: 
Czynnie wspierana jest akcja | 
mocy dzieciom w Polsce. W ubi 
łym roku z dobrowolnych skłac 


"na ten cel uzyskano 690 tysięcy I 


ron. Ponadto na Szpital Mat 
-Polki zebrano 86 tysięcy kor 
Wyłącznie młodzież z OHP 

wioskę dziecięcą w Biłzoraju wp 
ciła 00 tysięcy koron. W sum 
w ubiegłym roku na wszystkie 
cele zebrano 842 tysiące koron. 
ponadto zakupiono sprzęt inedvt 
ny dla polskich szpitali dziec. 
cych za około 613 tysięcy kox 


Wiele załóg, realizujących ko 
traktowe zadania w Czechosłow 
cji. stale opiekuje się poszczegi 
nymi Domami Dziecka. 


Zgodnie 2 uchwałą ostatniej ko 
ferencji sprawozdawczej Komiie 
Partyjnego w najbliższych micsi 
cach dokonany zostanie przeci: 


"kadr zatrudnionych w Czechosł 


wacji Polaków. Pozwoli to na p 
zbycie się tych, którzy swoim p 
stępowaniem kompromitują polsk 
środowiska w oczach gospodarz 
a ponadto na opracowanie wnio 
ków dotyczących zasad doboru ;»r. 
cowników do pracy za granicą i 
w kraju. Do pracy za granicą p» 
winni przybywać wyłącznie ludz 
wartościowi. Tacy, którzy potraf 
swoją pracą i postępowaniem : 
macniać autorytet kraju, a poh. 
zą granicą wykorzystać do pogł 
bienia kwalifikacji zawodowych. 
więc przybywać powinni ludzie d 


brze notowani w swoim miejsc 
pracy, rozumni, uczeiwi i prac 
wici. 


POLSCY BUDOWLANI wraz z czechosłowackimi kolegami kończą budow: 
Zakładów .Technoplast" w południowych Merawach. Na zdięciu: Huber 


Gerlich i Gerard Ścigal podczas prac wykończeniewy”". 


Fot. CAJ 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 


Dokończenie ze str. 7 


ofertami akty wiaacji młodych. „Tej problematyce - 


wiele uwagi poświęceno na plenarnych posie- 


dzeniach KW i komitetów stopnia podstawowe- - 


ga. Efekty. tych działań nie ódpowiadzją jednak - 
ani włożonym w nie wysił- 


ani oczekiwaniom, 


kom. Uwypukliła te AMIE istotnie kaODADIE 


sprawozdawcza. 


Stan realizacji uchwały ix 'Plenum_ KC w. 


spruwich młodzieży był w kwietniu bieżącego 
roku przedmietem obrad Błąwa Polityeznego. 
Ocena — jak już wspomniane — jest krytyczna. 


Wszystkie organizacje, komitety partyjne, orga- 
ny administracji państwowej i gospodarczej mu- 


szą wykonać ciążące na nich obawiązki. 


"W realizacji tych zadań liczymy na socjali- - 


styczne związki młodzieży. Odbyły ene niedawno 


swe zjazdy. Ich przebieg świadczy, że kondycja 
= tych związków jest dobra, źe poirafiły obronić . 
swoją tożsamość przed atakami sił antysocja- 
listyecznych, żę są ideowo i politycznie bliskie . 
naszej partii, Swym aacięgiem działania obej- : 


mują niemałą część młodzieży, coraz bardziej się 
aktywizują. Jest te dobra prognoza na pray- 


szłość. Partia jest otwaria na kaddą konstruk- 


tywną inicjatywę młodych. Oczekujemy ed 
członków PZPR działających w związkach mło- 
dzieży wysokiej aktywności, wnoszenia do nich 
maeksistowsko leninowekiej wiedzy, kiasowych 
treści, umacniania ich ideowej tożsamości. 


Zbliża się światowy festiwał młodzieży i stu- 
dentów w Moskwie. Polski ruch młodzieżowy in- 
tensywnie przygotowuje się do waięcia w nim 
udziału. Liczymy, że przedstawieiele naszej mło- 
dzieży godnie zagweaenńują nasz lmaj i będą 
aktywnie uczestniczyć w pracach festiwalu, 
wniosą wkład w umacnianie osóciąj i. przy jaźni 
„e Rogi 


Rola członków partii 
w przedsiębiorstwach i i załogach 


Konieczne jest esiąganie „coraz z wjższej 'sku- 


teczności pracy pariyjnej w gospodarce Zmiany 
w. systemie zarządzania gospodarczego zainicjo- 


| wane na IX Zjeździe PZPR s*worzyły ogniwom 


partii możliwości organicznego wpjiywania na 
rozwiązywanie. problemów gospodarki narodo- 


wej. Nigdy dotąd bowiem zakłady pracy nie de-- 


cydowały w takim siopniu © efektywności ge- 
spodarowania. Podjęcie, zadań postawionych 
między innymi na X, XIV i XVIII Pilenum KC 
PZPR, wydatnie umocniło przewodnią rolę partii 
w gospodarce. Znaczącym tego wyrazem jest in- 
'spiratorska funkcja organizacji i instancji par- 
tyjnych w procesie wdrażania reformy gospo- 
darczej. Partia stała się siłą napędową procesu 
uspołeczniania planowania społeczno-gospodar- 
czego, a także inicjatorem i organizatorem spo- 


łecznej dyskusji nad projektami planów i innych —, 


. ważnych decyzji społeczno-gospodarczych. Wzro- 
slą także skuteczność oddziaływania partii na 
rzecz aapewnienia zgodności planów przedsię- 
biorstw z centralnym płanem rocznym. W za- 
_ sięgu inspiracji partyjnej znalazła s się duża liczba 
dziedzin o charakterze sirategicanym, związa- 


— nych zwłaszcza z perspektywistycanymi Poe: + 


"mami rozwoju. 


Konieczność dalszego postępu w tej dziedzinie 


potwierdziły zakładowe i branżowe narady par- 
tyjno-gospodarcae poprzedzające Krajową Nara- 
dę w Poznaniu. Dorobek narady tworzy dobrą 
' podstawę do iakiege ukształtowania męchaniamu 


— 


| wszystkich jej ogniw, 


SronomAICH go, który sprzyjać będzie efektyw- 


NE ZYCIE PARTII 


-. mówiliśmy na XVI i 


'niejszej realizacji celów społecznych i gospodar- 
ezych, które przy jmiemy: na przywałą pięciolańię. 


"Tęwa obecnie debata nad koncepcją wariantów 


rozwoju kraju na lata 1986—1990. „Każdy członek - 


S3e2 


"partii i każda organizacja partyjna powinny się 


„mó żwłaszcza zrozumienie renżąa wee: 
, wań obecnego rozwoju. - 


Nie proponujemy w tej dziedzinie nowych R 


dśń gospodarczych. W pełni aktualne są dotych- 


czasowe. Wśród nich szczególną uwagę zwrócić - 


_ z nimł dokładnie zapoznać: Szczególne znaczenić - 


+ 


Stale musimy zwiększać efektywność funkcje- 


nowania zystemu kontroli w państwie. Wymaga 


te wzrostu zainteresowania tą sterą działalności . 


ae strony komitetów partyjnych 1 organizacji 
partyjnych. Przede wszystkim: chodzi © wdra- 
żanie wniosków z kontroli „oraz usuwanie przy- 


,. czyn PZ złą pracę. zakładów A insty- 


należy na poprawę ofektywności gospodarowa- 


nia. zwłaszcza popracz racjonalizację zańrudnie- 


„Ria, zużycia surowców, materiałów i energii. Za- 


* daniem aktualnym jest również partyjna troska 
o realizację zakładowych programów aszczędno- 


ściowych. Orgamizacje partyjne powinny tOż wY- 
kazywać inicjatywę na reetz planówania rozwo- 
je przedsiębiorstw | iaspaźajania polrzęb ich za- 
łóg oraz wiązać ie działania s pracami nad pez- 
spektywicznym pianenz rozwoju kraju. 


W pianach dys waiłnym ciemenica jest 
uwzględnianie dzialań na rzecz przepływa ©iąg- 
nięć. nauki Ge predukeji, cichironizacji i robo- 
tyzacji gocpedarki. NASZE NBAEŁO: PARTIA 
INSPIRUJĄCĄ £ WIODĄCĄ SIŁĄ W URO- 
CHAMIANIU REZERW PROBUKCYJNYCH | 
WE WDRAŻANIU POSTĘPU NAUKOWO- 
-TECHNICZNEGO. 


Kluczową sprawą w pracy partyjnej pozostaje 
iniejowanie szerokiego współdziałania związków 
zawodowych, samorządu pracowniczego, organi- 
zacji zawodowych i młodzieżowych w tworzeniu 
frentu aktywności społecznej i obywatelskiej 
służącej skuteczniejszemu rezwiązywaniu pro- 
blemów społeczno-gospodarezych przedsiębierst- 
wa. | 


Zakładowe organicacjo partyjne męczą Gcuko- 
nalić system pracy politycznej z kadrą kierow- 
niczą — ed brygadzisty de dgrekiora. Jej efek 


kierownik obok uawedowej, prewadzić będzie 
akigwną pracę polityczną i. wychowawczą z pod- 
lgłymi aczpołamał ludzkimi, dbać © odpowiednią 


atmosferę i stosunki międzyladzkie. Wypełnianie 
(ych sadań fe główne kryterium ceny jakości 


, pracy kadry kierowniczej. sa 5 
Potrzebny jest jakościowy postęp i 


wych. Swezególny obowiązek spoczywa tu na ze- 
społach partyjnych radnych. O sprawach tych 
XVII .Plemuma KC. Głów- 
nym sadaniem caionków paróii i zespołów par- 


_(yjnych działających w radach narodewych jest 


utrwalenie wysekiej już pezycj ciał tych w spe- 
łceaeństwie, zapewnienie rzeczywistej ich nmad- 
rzędneści wobec organów administracji państ- 
wewej. Uwagę poświęcić też należy pracy POP 
w adminietracji. Z przeprowadzonego przeglądu 


wynika, że na ogół sSabo orzanzują one swą 


pracę. Niedostateczne jest również ich oddzia- 

ływanie polityczne. 
Podkreślić należy, że te sc organizacje. 

ponoszą wielką odpowiedzialność za konsekwen- 


tną realiaację polityki partii Pe” MNC 5 


państwową. 


warost 
_ skuteczności pracy partyjnej w radach narodo. 


Skuteczniejszemu przeciwóśiatanie nieprawid- | 


łowościom i eliminowaniu zła społecznego, służyć 


będzie Inspekcja Robośniczą-Chłopska. Określone M 


zoetały formalne warunki jej funkcjonowania. 
Powstała z inicjatywy t woli partii. 
wojewódziw _dażała już skutecznie. Biuro Poli- 
tyczne KC uanaje za konieczne, aby komitety 
partyjne. zapewniły 
pelne i jednolite upow- 
śzechnianie wśród członków partii celów i zasad 
jej działania. 


W części 


szybkie uruchomienie. | 


| intensywnie. Przygotowanie parki 


breqić jedneści paclii i jej pregramu, | 
destrukcyjne wpływy aa zamiary sił i ludzi 


tucji. 


Jeszcze ao: musi być nasza praca 
w związkach zawodowych. Po pierwsze — ebe- 
wiązkiem erzanizacji partyjnych jest przejawła- 
mie nadal troski © stały rozwój szeregów zwiąs- 
kewych, szczególnie w dużych zakładach pracy. 
Poe drugie: celem maszych działań rcalizowanych 
przez człenków partil w związkach zawodowych 
jest utrwalanie ich klasowege charakteru, ak- 
tywizowanie zakładowych erganizacji związke- 


wych, inspirowanie wyzsokiege rytnau ich pracy 


erganizacy jnej, programowej, szkoleniowej. 
Precyzyjniej muszą organizacje party jne SKG 


Ślić swoją rolę i aadania we współdziałaniu © 


i w oddziaływaniu na samor ządy pracownicae. 


Trzeba dostosować metody działania do konk- 
"'retnych uwarunkowań: — wielkości, charakteru 
* zakładu, jego sytuacji ekonomicznej, atmosfery '. 


politycznej, stanu i rozmieszczenia sił zakłado- 
wej organizacji partyjnej. Nie megą one cuckąć 
ma zadekretowanie swejcj reli w zakładzie. Mu- 
szą ją wypracować same. Konicczna jest też wy- 
soka aktywność zespołów partyjnych w same- 
rządach pracowniczych. 


Komitety i ergaąmnizacje partyjne szerzej i kon- 
sekwentniej powinny zająć się problemem ak- 
tywności członków paróiżż w różnych siowarzy- 
szomiach spolecznych. Jest ich okołe 5,5 tysiąca. 
Łącznie skupiają genad 18 milionów członków. 
Biure Polityczne KC widzi potrzebę dokonania 
przeglądu dziedzin I obszarów działania, którymi 
władają imsiytucje pgańsiwewe dła rozważenia 
niożliwośći przekazania miektórych z nich w 
gestię stowarzyszeń społecznych. Ożywiłoky te 
ich Galałalność, sprzyjało leprzema zaspokojeniu 
potrzeb środowiskowych. 


Wymóg zwięksżienia . aktywności w odciski | 
waniu ezłonków partii w instytucjach peństwe- 
wych i organizacjach spolecznych wymaga pod- 


noszenia ich wiedzy i kwalifikacji politycznych 


1 fachowych równieź ze sfęry ich społecznego. 
- działania. Z myślą 6 skutecznym rozwiązaniu | 
tego problemu przygotowaliśmy jednolite zało- JE 
żeńia organizacyjne i programowe | tworzenia wo- | 
_ jewódzkich centrów kształcenia i doskonalenia 
- kadr kierowniczych. Będą się w. nich doksztalcać 
- kadry polityczne, administracyjne, gospedareae, 


aktyw kierowniczy erganizacji społecznych i sa- 
morządowe-związkewy oraz rezerwa kadrewa. 


SZANOWNI TÓW ARZYS ZE 
I TOWARZYSZKI! 


Czas do X Zjazdu powinniśmy wykorzystać 
do Zjaadu 
wymaga mobilizacji Szeregów, organizacji i ko- 


mińetów partyjnych. Komitety i erganizacje par- 
"tyjne muszą być aktywnymi ośrodkami myślema 


i działania politycznego, integrującymi całe 2a- 
łogi i środowiska wokół naszych wspólnych ce- 
Jów i zadań. 
zwalczać 


będących naszymi wrogami-— wrogami socjak- 
stycanego państwa. Muszą (eż być ośrodkami 


iniejatyw, których eclem jest reuwiąsywanie o0- 
dzienzych problermów i kleopetów ludsi pracy. > 
Stale nausimy udowadniać, śe dobrze słyszymy 
„ich - głoc, ronunażtwy potrzeby i dążenia. :Duiala- 


jąć w ien sposób, połwitrdzimy, że jako part 
dobrze służyney s zcbogóca s 


NN i 


Trzeba z pełnym zadngażowaniem | 


nh A R TE - 


Przed partią stoi zadanie stworzenia. z Inspekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej wainego i mocnego ogniwa w całym 
systemie kontroli w państwie. Partia rozpoczęła już 
wdrażanie doskonalonych w wyniku doświadczeń form 
działania HRCh. Obecnie rozszerza się 
na województwa, które nie prowadziły działalności do- 
świadczalnej w tym zakresie. Prowadzona jest też nie- 
zbędna praca szkoleniowa. Podejmowane są złożone 
nieraz przedsięwzięcia organizacyjne. POP wybierają i 
rekomendują swoich członków na kontrolerów IRCh. 
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STEFAN BUDZISZEWSKI 


Przy formalno-organizacyjnym 
usytuowaniu Inspekcji w ramach 
stuktur Najwyższej Izby Kontroli, 
organizacje 1 instancje partyjne 
oraz ich aktyw nie powinny utra- 
cić x pola widzenia społecznego i 
politycznego charakteru IRCh, któ- 
ra działa £ inspiracji i woli partii. 
W interesie klasy robotniczej i 
chłopskiej. Stwarza ło sytuację, w 
której każda POP ezy OOP, każdy 
jej sekretarz musi znać podstawo- 
we założenia działalności Inspekcji, 


rozumieć istetę jej działania i relę 


jaką będzie spełniać w całym sys- 
temie  ludow'adztwa w naszym 
kraja. 

Zgodnie z przyjętymi przez XVIII 
Plenum KC „Założeniami ideowo- 
-politycznymi 1. organizacyjnymi 
powołania Inspekcji  Robotniczo- 
-Chłopskiej” powinna ona stać się 
„trwałą instytucją zapewniającą 
możliwość bezpośrednicge udziału 
ludsi pracy, a zwłaszcza robotni- 
ków i chłopów w walce z negatyw- 
nymi zjawiskami”. Jednocześnie 
stwierdza się, że „celem jej działa- 
nia powinno być umocnienie pod- 
miotowej roli klasy robotniczej i 
chłopskiej, upowszechnienie postaw 
i zachowań prospołecznych, wyka- 
zanie rozległych możliwości aktyw- 
nego włączania się do Życia pub- 
licznego, jakie daje obywatelowi 
ustrój socjalistyczny”. 

Rozumienie Inspekcji jako swoi- 
stego ruchu społecznego, w którym 
grupy robotników, chłopów i in- 
nych przedstawicieli ludzi pracy 
włączają się de walki ze złem, 
miernotą czy marnotrawstwem nic- 
sie ze sobą najcenniejsze wartości. 
Pobudza inicjatywę, aktywizuje do 
działania społecznego i wreszcie, co 
najważniejsze, stwarza nową plat- 


formę włączania się szeregowych 


członków partii i osób bezpartyj- 
nych w proces kierowania krajem. 


Stefan Budziszewski jest st. in- 
spektorem Wydziału  Spolecz- 
ne-Prawnego KC PZPR, 


Pmaaanóae Robotniczo-Chłopsk 


się zasięg Inspekcji 


Przed POP 1 ich sekretarzami 
staje ważnę zadanie. To właśnie 
tam, w najniższych, a przy tym 
najważniejszych partyjnych ogni- 
wach p winno dojść do kształto- 
wania Inspekcji, jako społecznej 
bazy procesów kontrolnych w pań- 
stwie. Od tego, kogo będą reke- 
mendowały erganizacje partyjne de 
IRCh, jak będą se „swoimi” kon- 
trolerami współpracować w pełnie- 
niu przes nich tej społecznej misji, 
jak będą reagować na działalność 
grup konirelnych Inspekejfi w ich 
środowisku pracy zalcźzy, czy słusz- 
ne idee będą ebumierały w formal- 
nym —— inastytucjonalnie tylke upe- 
rządkoewanym — działaniu, czy też 
będą nabierać życia AA 2 s be- 
gatych zasobów inicjatywy ludzi 
rzefelnych i prawych. Partyjnym 
obowiązkiem jest więc aktywne po- 
dejście do tej nowo tworzonej „in- 
stytucji”, która choć musi posiadać 
zinstytucjonalizowane formy, to 


jednak w swej istocie nie może 
działać inaczej jak tylko w postaci 
szerokiego ruchu społecznego. 


politycznych, 
zawodowych, organizacji młedzie-. 


Odwołując | mię do 


m" 
ki 
"M 


zować tylko poprzez swoje podsta- 
wowe ogniwa. Na te właśnie egni- 
wa — POP i OOP — nałożony z6- 
stał obowiązek wyłaniania kandy- 
datów na kontrolerów społecznych 
IRCh. Wespół z innymi organiza- 
cjami  społeczno-politycznymi, sa- 
morządowymi i zawodowymi będą 
one rekomendować do pełnienia 
trudnych funkcji kontrolnych ludzi 
cieszących się aulorytetem w swo- 
im środowisku, wyróżniających się 
sumiennością i wzorową pbstawą 
obywatelską. 

Ten proces rekomendacji kandy- 
datów na kontrolerów IRCh ma 
niezwykle ważne znaczenie przede 
wszystkim dlatego, że  spółeczna 
ocena Inspekcji będzie zależała w 
decydującym stopniu od skutecz- 
ności jej działania. A na nią, jeśli 
wszystkie formalno-prawne warun- 
ki zostaną spełnione, wpływać bę- 
dzie jakość kadr tworzących grupy 
kontrolne, sposób ich powoływania, 
styl ich pracy, a także, co za tym 
idzie, ogólny klimat jaki wokół Ins- 
pekcji zostanie wytworzony. 


Trzeba więc, traktujące to jako 
zadanie partyjne, tworzyć odpo- 
wiednią bazę społeczną dla grup 
kontrolerów i w ten sposób wpły- 
wać na dobór ludzi, nie tylko b bez- 
pośrednio poprzez własne organiza- 
eje partyjne, ale również przez in- 
ne organizacje społeczne, samorzą- 
dy mieszkańców i samorządy pra- 
cownicze. Może to prowadzić, a na- 
wet powinne prowadzić do aktywi- 
zacji w IRCh bratnich: stronnictw 
PRON-u, związków 


żowych, kobiecych 1  kombatane- 
kich. Ważne, by w tak kształtowa- 
nym procesie rekomendowanią eli- 
minować możliwość włączenia się 
dó kontroli społecznej osób nie ma- 
jących ku temu moralnego prawa, 
ale jednocześnie nie wykluczać sa- 
morzutnego deklarowania się oby- 
wateli do pracy w grupach kon- 
trolnych. 

Podkreśleniem demokratycznych 
zasad kształtowania grup kontrole- 
rów społecznych Inspekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej będzie zatwierdza- 
nię ich składu przez sesje woje- 
wódzkich rad narodowych. Nadany 
zostanie w ten sposób szczególny 
mandat zaufania. 


Kluczowym ogniwem w struktu- 


rze IRCh są grupy kontrolne. „Za- 
łożenia” jednoznacznie uznają, że 
„za ich pośrednictwem realHzuje się 
idea sprawowania przez lud pra- 
cujący miast i wsi kontroli nad 
prawidłowością funkcjonowania 
mechanizmów życia społecznego i 
gospodarczego”. Grupy kontrolne 


Iąspekcji działają w funkcjo 
jog układzie NIK, w oparci 

wnicze eddziaływanie org 
zacji i instancji partyjnych, | 
jednoczesnym wsparciu ze sti 
rad narodowych, administracji 
renowej 1 gospodarczej, a t< 
organów kontroli specjalisty: 
l organów ścigania. 

Ten złożony układ — w któ! 
społecznie działające, niewielkie, 
najczęściej  3-osobowe  kolekt) 
społecznych kontrolerów, speł 
mają rolę podmiotu, na któr 
opiera się skomplikowany mec 
nizm nie tylko działania kont: 
nego, ale także realizacji okre 
nych funkcji poalityczno-klasow 
— wymaga szczególnie dobr 
zrozumienia zadań stawianych pr 
partię. Trzeba sobie bowiem z 
wać sprawę, że wyizolowanie, 
zbawienie społecznego i politycz 
go zaplecza grup kontrolnych p 
wadziłoby do sformalizowania 
funkcjonowania i niespełnienia 
czekiwań społeczeństwa. 

W tej sytuacji POP, ich sekre 
rze oraz  instancję  bezpośred 
współpracujące z grupami kontr 
nymi muszą w sposób stały, : 
dzienny doskonalić swój styl pr: 
na tym trudnym odcinku part 
nego działania, Łączyć trzeba 
jednolity proces kierowanie i s 
rowanie z inicjatywnością 1 akty 
nością twórczą grup  kontroln; 
działających w terenie. Każde i 
działanie muśl zyskiwać wspar 
kolektywów pracowniczych, san 
rządów mieszkańców, ogółu lu 
pracy. Aby de tego doprowad: 
organizować trzeba — a muszą 
robić najczęściej organizacje pi 
tyjne — kolegialnę omawianie w 
ników, określanie środków zapob: 
gania i usuwania stwierdzonych 
trakcie kontroli nieprawidłowoś 
wspólne rozstrzyganie stopnia © 
powiedzialności osób winnych br 
ków 1 niedociągnięć. 

W efekcie grupy kontrolne IRC 
wsparte działaniem najniższy 
ogniw parti powinny swoją dzi 
łalnością przyczyniać się do popr 
wy funkcjonowania instytucji i a 
ganów państwa, przestrzegania pr 
worządności i wzmacniania dy 
cypliny pracy. Stesując umiejęti 
system zadań partyjnych, instanc 
l podstawewe -organizacje mo) 
przyczynić się de uzyskania wię 
szej skutegzności w funkcjonow 
niu Inspekcji, a ce za tym idz 
uzyskać efekt najważniejszy — a 
ceptację społeczną tej. partyjn 
inicjatywy. 

Opierając się © „Założenia” prz: 
jęte przez XVIII Plenum Rac 
Państwa wspólnie z Radą Mini 
trów w dniu 7 maja br. przyję: 


Dokończenie na str. 1 


Fot. CA 


LLYCIE PARTII NĄ 


Poznań 1985 


Krajowa Narada Partyjno-Gospo- 


darcza w Poznąniu poświęcona oce- 


nie funkcjonowania reformy gospo- 
darczej oraz kierunkom umacniania 
i rozwoju nowego systemu działania 
gospodarki narodowej do roku 1990 
przyniosła zgodne oczekiwania, 
Inicjatywa zwołania takiej nara- 
dy — przypomnijmy — została 
zgłoszona na 
PZPR. Biuro Polityczne zwróciło się 
do organizacji partyjnych, samorzą_ 
du pracowniczego, związków zawo- 
dowych e przeprowadzenie w okre- 
sie poprzedzającym naradę o©gólno- 
krajową — zakładowych ocen zasad 
funkcjonowania gospodarki w wa- 
runkach reformy; w jakim siopniu 


zostały one wdrożene do praktyki; 


jak mechanizmy reformy wykorzy- 

 stywane są w zakładach produk- 

cyjnych; jakie przynoszą korzyści. 
Plon obu tych kampanii jest nie- 


słychanie: bogaty. Narada poznan. : 
ska — jak to określił w przemówie-. 


nau końcowym I sekretarz KC 
PZPR gen. armii Wejciech Jaruzel- 
- ski — potwierdzła -nieodwracainość 
procesu reformowania gospodarki. 
Prayniosła wiele wniosków uspraw. 


niających, utwierdziła przekonanie, 


że reforma jest szansą przezwycię- 
żania trudności, prawidłowością ©0- 
becnego etapu budowy soejalizmu w 
naszym kraju, wiSżeiwa drogą de 
nowoczesności. 


Trudny ogzamia 


— Reforma — powiedział I sekre- 


tarz KC — powinna siać się stymu. 
latorem aktywnych, 
staw nie tylko członków partii. ale 
wszystkich tych, którym rozwój 
kraju leży na sercu. | 

'W opinii wicepremiera Zbigniewa 
Mesenera, dokonana w Poznaniu 0- 
cena funkcjonowania reformy była 
najgsłebsza. ńajbardziei analityczna 


w ciągu ostatnich trzech lat, była. 


konfrontacją różnych punktów wi- 
dzenia, różnych dróg i środowisk. 
Według prof. Władysława Baki 
narada spełniła wszelkie oczekiwa. 
mia. Przyniosła bogaty plon poli. 
tyczny, jest bowiem widomym 
rezwntatem realizacji uchwały IX 
Zjazdu, merytoryczny wnio- 
sła bowiem wiele nowych, oryginal- 
nych i konstruktywnych. wniosków 


dotyczących doskonalenia mechaniz. 
mów i zasad reformy, stała się tak. - 
że autorytatywnym forum. 


szerokiej wymiany myśli i doświad- 
czeń. : 
Rozwiązania systemowe z: lat 
1992—1983 — mówili towarzysze — 
dziś już nie są wystarczające. Wa- 
runki w jakich znajdowała się wów- 
czas nasza gospodarka są nieporów- 
nywalne z obecnymi. A przecież la 
ta 1986—90 cechować będzie zupeł- 
nie inna specyfika, inne uwarunko. 
wania energetyczne, surowcowe, w 
zatrudnieniu itp. _ 
Okres wzrostu gospodarczego 0. 
partego na wykorzystaniu czynni 
ków ekstensywnych mamy już za 


sobą. Nic nie pomoże narzekanie na . 


brak siły roboczej — mówił dyrek- 
tor jednego z wielkich kombinatów 
przemysłowych — od tego rąk do 
pracy nie przybedzie. Trzeba szu- 
kać nowych rozwiązań, zwłaszcza w 
rozwoju postępu technicznego. 


Uzyskiwanie lepozych wyników 
gespodarowania powinne być wyni. 
kiem przymusu ckenemicznego, wY- 
nikiem działania mechanizmów wy- 
muszających ebniżkę kosztów, poe- 
prawy jakości, wzrestu wydajności 
pracy — a nie, jąk te częste rebio_ 
ne do tej pory, rczultatem uzyski- 
wanią różnych ulg i „preferencji, 
manipulacji ' cehowytch ' prówidzą- 


cych de wy eki MAGA 
nych zysków > Sh. nie teo: 


krytykowano stosowaną obecnie 
tzw. kosztową formułę cenową, tzn. 


XVIII FPHenum KC 


twórczych -po. 


- przestrzeganiu 


ustalania cen głównie na podsta- 
wie kosztów produkcji. Praktyka 
taka prowadzi prostą drogą do te- 
Zo, że w najlepszej sytuacji są pro- 
ducenci. którzy mają najwyższe 
koszty. A przecież w reformie nie 
o to chodzi. 


ZAe ceny to antybodziec do po- 


prawy jakości — mówił jeden z dy- 
skutantów — bo przedsiębiorstwo 
wie, że wszystko sprzeda i nie jest 
zainteresowane obniżeniem ceny. 
która z kolei winna być rezuitatem 
niższych kosztów wytwarzania, 

Wysoka jakość i niska konkuren- 
cyjna cena % nasze „być albo nie 
być” — jak to okreŚlił prof. J. Pep- 
kiewiea z Wrocławia — na rynku 
międzynarodowym. 

Probiemem kluczewym, podstawe. 
wym, dalszege rezwojw gospedar. 
czego jest S5zybkie przywrócenie 


Ę równowagi. Od tego zależy też po- 


wodaenie całej telormy. Można % 


£anicznego powiedział, że przy - ©o- 
becnych stawkach odpisów amor- 
tyzacyjnych przemysł chemiczny 
będzie mógł odtworzyć swój poten- 
cjał produkcyjny w ciągu... 65 lat. 

Sytuacja w wielu g£ałęziach prze- 
mysłu jest niesłychanie trudna. O- 
koło 66 proc. maszyn i urządzeń jest 
całkowicie zamortyzowanych. Ale i 
w tej sytuacji jest pewna szansa 
przeskoczenia „luki  technologicz- 


nej” — zamiast odtwarzania stare- - 


go parku, trzeba go wymieniać na 
nowoczesny. Jest to główne zada- 
nie dla krajowego przemysłu obra- 
biarkowego (bo o imporcie nie ma 
mowy), który powinien znaleźć się 
na czele listy gałęzi preferowanych 
do dynamicznego rozwoju. 


Zadecyduje 
pestęp techniczny 


"Jest w jednocześnie zadanie nu- 
mer jeden dia inteligencji technicz- 
nej, dla wszystkich wynalazców i 


pi 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


łe wyjaśnianie Szerokim  rzeszom 
ludzi pracy zasad i sposobów dzia- 
łania nowego systemu. Jest on nic- 
stety dosyć hermetyczny, skompli- 
kowany, bą i sprawy, któryłh do- 
tyczy są bardzo złożone, co nie o- 


, znaczna, że można go przedstawić w 


sposób przystępny i pepularny. 

Jest tw 
zwłaszcza dla instancji i organiza- 
cji partyjnych działających w za. 
kładach produkcyjnych, środowisku 
robotniczym. Od nich w dużej mie. 
rze zależy kiedy reforma dotrze na 
stanowiska robotnicze i co z tego 
wynika. Wiąże się to także » po- 
czuciem odpowiedzialności za wdra- 
żanie reformy i to na każdym szcze- 
blu, każdym stanowisku. Osiągnię- 
cie tego Ćaiu wiąże się także ae 
stałym  rozszerzaniem demokracji 
robotniczej, zwiększaniem udziału 
robotników w zarządzaniu przedsię- 
biorstwem, aktywnym udziałem w 
pracach samorządu pracowniczego, 
organizacji partyjnej, związku za- 
wodowcgo, przeprowadzanych kon. 
sujtacjach, dyskusjach i naradach 
— w. konsekwetnym  rezliczaniu 


Nie ma odwrotu 
od pkd 


osiągnąć tylko w warunkach szyb- 
kiego wzrostu produkcji prąy jed- 
noczesnej ostrej kontroli cen i płac. 


Wydajneść 
-— motorem gospodarki 


Motorem napędowym gospodarki 
jest wydajność pracy. Nie osiągnie- 
my znaczącego postępu. jeśli nadal 
poziom wydajności pracy będzie ta- 
ki niski — powiedział nestor pol- 
skich inżynierów prof. J. Tymowski 


przytaczając dane porównawcze, z. 


których wynika. że wydajność na 
jednego zatrudnionego w Polsce 
jest 8 razy niższa niż w Szwecji, 6 


razy niższa niż w USA czy RFN, a ; 


nawet dwa razy niższa niż w Hisz- 
panii, która jeszcze nie tak dawno 
należała do najbardziej zacofanych 
gospodarczo krajów w Europie. 
Gdzie tkwią przyczyny tej niskiej 
wydajności wszyscy wiemy: w nie- 
dyscypliny pracy, 
złej organizacji pracy i produkcji, 
nieuzasadnionych 'przestojach w 
pracy maszyn i ludzi, wizytach w 
bufetach i kioskach zakładowych, 
zbyt częstymi przerwami na papie- 
rosa, opóźnionym rozpoczynaniu i 
przedwczesnym kończeniu pracy etc. 
Jak przerwać ten zaczarowany 
krąg „niemożności”? Towarzysze u- 
patrywali w nowych systemach 
motywacyjnych skuteczne lekarstwo 
na ten brak zainteresowania pracą 
i jej wynikami. Oby się sprawdzi- 
ło... 
 Preblemem, który spędza sen z 
powiek wielu dyrektorem, jest 
saybke postępująca dekapitaleacja 
majątku produkcyjnege. Środki na 
jego odńwerzenie są niestety bardze 
szczupłe. Więksaość funduszy u od- 


płsów amertyzacyjnych zabiera fis. 


„kts. stusunie — 1 do te 
W tym kośtekźcie bardzo ostró ' | RY s 1 cnego 


prowadzi? 
Towarzysz Rezwadowski — Śy- 
rektor Zrzeszenia Przemysłu Nieor- 


racjonalizatorów. Tylko oni nmwogą 
rozwiązać ten problem, bowiem 75 
proc. postępu technicznego realizu. 


je się — jak powiedział pref. Ty- - 


mewski — w zakładach przemysłe- 


wyci: w efekcie wdrażania tysięcy - 


drobnych usprawnień. Wielkie wy- 
nalaaki, jak z tego wynika, mają tu 
anacznie mniejszy wpływ. 

Wielką rolę w tych procesach od. 
grywa poziom świadomości społecz. 
nej, poparcie dla celów i zasad re- 
formy, znajomość mechanizmów jej 
działania, konsekwentne wdrażanie 
jej do praktyki. 

Z tym jest różnie. Jedni widzą w 
reformie skuteczny oręż do pokony- 
wania trudności, do tworzenia lep- 
szego bytu materialnego, poprawy 
warunków życia i bez reszty ąnga- 
żują się w pracy na rzecz uzdra- 
wiania czy poprawy gospodarności 
w swoim zakładzie. Inni uważają, 
że reforma nie nie zmieni, w nic 
sie nie angażują. mówią. że mię %0 
nie opłaca, że nie ma żadnej po- 
prawy, stoją więc na uboczu i przy- 
zlądaja sie. co z tegan wszystkie«o 
wyniknie. Jest jeszcze jedna grupa 
e której mówił prof. J. Górski — to 
tzw. syndrom PP. czyli partyku- 
larna prywata. Ci polują tylko na 
okazję. aby coś wyrwać dla siebie, 
w sposób szybki, łatwy i przyjemny 
zapełnić sobie kieszenie — czyim 
kosztem, wiadomo. 


Szkoła 
ekonomicznego mysienia 


Negatywne odczucia reformy wią- 
żą się u wielu ludzi praede wszyst- 
kim a polityką cen i płac. Nie miej- 
soe tu na wyjaśnianie tego para 
doksu. ale na wskazanie, że istnieje 
pilna potrzeba szerokiego wy 
mia ludziom texo problemu. 

Słowem, chodzi © edukację cke- 
nomicaną e przymępne i zrogumia- 


- przea załóc<: podejmowanych przeż 


samorząd uchwał i wniosków. 


Próbą takiego rozliczenia była 
wspomniana na wstępie kampania 
oceny wdrażania reformy przed na- 


rada poznańską. Zdaniem tow. W. 
Bredowskiego, 1 sekretarza KZ 
PZPR Fabryce Łożysk Tocanych 


w Kraśniku — była to dobra lek- 
cja ekonomii. sprawdzian z reformy 
zarówno dla kierownictwa admini- 
stracyjnego jak i szerokiego akty- 
wu partyjno-gospodarczego. Pobu- 


 dziło to aktywność całej załogi, któ- 


ra bacznie obserwowała i uczestni- 
czyła w przygotowaniu materiałów 
do OCCHy — zełaszała wieje WNioe- 
ków, a także propozycji nowych 
rozwiązań i u.epszeń nadający ch się 
do szybkiego zastosowania w prak- 
tyce. 

Załoga — jak się okazuje — jest 
najlepszym kontrolerem, bezbłędnie 
wyłapuje wszeikie usterki i niedo- 
magania ale także potrafi obiektyw- 
nie ocenić pozytywne osiągnięcia. 

Narada poznańska jest pelitycz- 
nym sukcesem naszej partii bowiem 
idea reformy naredziła się właśnie 
z imicjatywy PZPR w najtrudniej. 
szym dlą kraju ekresie i w niesły- 
chanie trudnych i skomplikowanych 
warunkach rozpoczęie jej rcaliua- 
cję. 

Dziś już nie ma wątpłiweści. Re- 
ferma s»dała egzamin, ci którzy li- 
czyli na ewentualne od niej odsńęP- 
stwa czy niepewedzenia muszą wy- 
zbyć się złudzeń, 


Dsiś przed partią, wssystkimi 4el 
ezłonkami _— staje jedne sadanie: 
w jaki sposób ezybko i skutecznie 
zamienić bogaty derebck narady w 
konkretne działanie, jak pobudzić 
ludzi de bardziej aktywnej, wydaj- 
mej pracy, a w jej rewultacie de ©- 
siąznięcia równowagi gospodarcnej, 
stabilizacji społecznej, poprawy ma2a- 
tesdalnych warunków. żyecła. 


szerokie poie działania 


= ma 


ZM „Ursus” w Lublinie 
Współzawodnictwo 
ambicją załogi 


Uczestnicy partyjnej narady gospodarczej w Poznaniu 
z zainteresowaniem przyjęli inicjatywę 14 największych 
zakładów przemysłowych woj. lubelskiego, dotyczącą 
reaktywowania socjalistycznego współzawodnictwa pra-. 
cy. Delegaci z Lublina przedłożyli na naradzie specjal- 


ny apel do wszystkich ludzi pracy w kraju. 


. 


Pomysł tego projektu narodził się. 


wśród aktywu partyjnego Zakła- 
dów  Metalurgicznych  „Ursus” w 
Lublinie. O szczegółach mówi I se- 
kretarz KZ PZPR w lubelskim 
„Ursusie” — tow. Zbigniew Proże- 
ge, z wykształcenia hutnik-meta- 
lurg po AGH w Krakowie, pełnią- 
cy funkcję pierwszego sekretarza 
KZ od 17 listopada 1983 r. 


-— Należy na wstępie wyjaśnić, 
że w naszym zakładzie istnieje 
szczególnie złożona sytuacja. Z jed- 
nej strony jesteśmy najnowocześ- 
niejszym, pod względem technicz- 
nym i technologicznym, zakładem 
odlewniczym w kraju. Z drugiej 
jednak powstaliśmy i rozbudowu- 
jemy się nadal w okresie bardzo 
trudnym dła całej gospodarki na- 
rodowej. Trudności te mają nie- 
naały wpływ na realizację stawia- 
nych nam zadań zarówno w slerze 
inwestycji, jak również w sferze 
opanewywania f urychamiania pre- 
dukcji złożonych technologicznie 
odlewów dla przemysłu ciągnike- 
wege i samochodowego. Trzeba 
także wspomnieć © załedze: jest 
rałeda (średnia wieku nie przekra- 
cza 27 lat) i aż %0 prec. zatrudnie- 
nych zetknęłe się x metalurgią pe 
raz pierwszy w życiu, dopiere tutaj 
u naa, 

Problem _zintegrowanią załogi 
stał się od początku najważniejszy 
w działaniach naszej organizacji 
partyjnej.'I to nam się udało. Po- 
nad połowa pracowników należy 
dzisiaj do związku zawodowego, 
około 200 do ZSMP, coraz bardziej 
widać w zakładzie 160-osobową or- 


ganizację partyjną. 


Pomysł zainicjowania  socjalis- 
tycznege współzawednictwa pracy 
zredził się: w erganizacji partyjnej 
podczas dyskusji i konsultacji nad 
problemami, które miały być przed- 
mietem obrad XIX Plenum KC na- 
szej parlii. Dyskusje te ujawniły 
z całą ostrością sytuację w jakiej 
znajdują się nasze zakłady. Mamy 
nowe skomplikowane urządzenia 
techniczne, musimy rozwiązywać 
wiele bardzo trudnych i złożonych 
procesów zarówno ze stery techno- 
logii jak i organizacji, ekonomiki 
czy zarządzania przedsiębiorstwem, 
a doświadczeń w tych wszystkich 


sprawach mamy wszyscy nie za 
dużo. Rozwiązywanie tych proble- 
mów bez aktywnego udziału kadry 
inżynieryjno-technicznej i ekono- 
micznej byłoby niemożliwe. Po- 
trzeba aktywizacji tych grup pra- 
cowniczych stała się nakazem 
chwili i nieodzownym warunkiem 
powodzenia naszych rozwojowych 


- zamierzeń. 


Nasze wcześniejsze działania in- 
tegracyjne sprawiły, że taka akty- 
wizacja  społeczno-zawodowa  za- 
częła wśród części załogi kształto- 
wać się samorzutnie. Początek zró- 
bili towarzysze z działu głównego 
energetyka oraz z odlewni kadłu- 
bów silników. Energetycy z włas-' 
nej inicjatywy zaprojektowali i 
wykonali znakomicie funkcjonują- 
cą sygnalizację przeciwpożarową 1 
zajęli się także powiększeniem mo- 
cy dyspozycyjnej radiowęzła. Nie 
należało te do ich zawodowych 
obowiązków, a wartość prac — tyl- 
ko przy radiowężle — przekroczy - 
ła 25 mln zł. ROEE i 


"Natomiast odlewnicy na kadłu- 
bowni zajęli się uzdatnianiem częś- 
ci korpusów odlewów dyskwalifi- 
kowanych przez naszą kontrolę 
techniczną. Dawniej korpusy takie- 
(około 30 proc. ogółu odlewanych) 
szły z powrotem do pieca, dając 
straty na sztuce około 20 tys. zł. 
Rok temu skorzystaliśmy z oferty 
polonijnej firmy z Krakowa, która. 
odrzucone przez kontrolę kadłuby 


(z powodu .dołeczków” po pęche- . 


rzykach _ powietrza) _ wypełniała 
spawami na zimno, co przywraca- 
ło im 100-procentową przydatność. 
Koszt takiego zabiegu na każdym 
korpusie wynosił około 3 tys. zł 
i tyle płaciliśmy krakowskiej fir- 
mie. 

Nasi odlewnicy nie mogli tego 
ścierpieć, samorzutnie zajęli się 
sprawą i dopięli tego, że ich spa- 
wanie przy uzdatnianiu korpusów 
okazało się równie dobre jak spe- 
cjalistów z Krakowa. Podziękowa- 
liśmy więc krakowskiej firmie. Za- 
biegi uzdatniające wykonujemy sa- 
mi, co daje rocznie oszczędności w 
granicach 12—13 min zł. 


_. woednictwe jest sprawą bliską na- 


mysłowych Lubelszczyzny. Załogi 


W obradach uczestniczy 
| sekretarz KĆ PZPR 


, 


5 bna. z udziałem I sckretar: 
PZPR, gen, armii Wojciecha 

zelskiczge odbyłe się posiedzoni: 
narae Centralocj Komisji Re: 
nej PZPR. Uczeteniczył w nim 
sekretarz KC Hieuryk edo 
Temat _ posiedzenia:  skutec 
„pracy partyjnej na podstawk 
tychezacowych ©com i doświa 
komisji rewizy juych. 


W obradach uczestniczyli ró 
kierownicy wydziałów KC: G 
darki Wewnątrzpartyjmaj — A 
Górny, Polityki Kadrowej — 
dysław  Henkisz, Tdeologicznee 
Wiadysław Lerane i Infoomac 
Jerzy Majka. Zgodmie ze zwycze 
w plenarnych obradach wzięli 
że udział przewodniczący wojew 
kich komisji rewizyjnych. 

Otwierając posiedzenie przewx 
czący CKR Kazimierz. Mora 
podkreślił rangę podjętych r 
plenum zagadnień,  Skupiają 
wszystkie problemy życia wewn: 
nego partii. Podstawą dyskusji 
referat wygłoszony przez K. Mo 
skiego a poświęcony problemom 
teczności pracy partyjnej. 

Przed rozpoczęciem dyskusji 
rownik Biura CKR — Józef Ol 
omówił wyniki kontroli przeprc 
dzonych w I półroczu br. a w 
nich kontroli realizacj uchwał 
i XVIII Plenum KC dooknanya 
"22 kłuczowych zakładach. W ! 
chodzącym półroczu CKR zajmie 
oceną doboru i realizach zadań 
nikających z potrzeby pogłębi. 
przed X Zjazdem wiedzy © mie 
rych newralgicznych sferach fu 
cjonąwanią pachii, a także wyk: 
niem zadań bezpośrednio związan 
z przygotowaniami do X Zjazdu 

W toku dyskusji przedmio 
szczególnej uwagi była nie t: 
realizacja uchwał, ale również 
liczba i jakość, w tym język. S 
teczność pracy partyjnej zależy 
prężności i kondycji jej podsta 
wych ogniw — ta myśl łączona b 
z przypominaniem statutowych 
dań i obowiązków  podstawow, 
organizacji partyjnych. 


W końcowej części obrad głos 
brał Wojciech Jaruzelski. Wys 
eoemił oraz podkreślił znaczenie da 
łalności komisji rewizyjnych w ca 
kształcie działania partii, w 127 
neniu właściwege funkcjonowa 
zasad centralizmu demekratyczn: 
Wyrażając aktywowi komisji re 
zyjnych partii uznanie za zaanga 
wanie i inicjatywę w urzeczyw 
mianiu uchwał. IK Zjazda PZ 
Wojciech Jaruzelski podkreślił w: 
zadań wiinagsjących realizacj 
czasy. K. Zjagda.. paztii. 
(Szóbzej o oŚradach Plenum C! 
w następnym numerze). 


w fermy socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. Spo!kałe się te 
z powszechnym uznaniem pracew- 
ników i potwierdziłe, że współza- 


'sxej załodze. Od początku nadaliś- 
my „temu ruchowi wysoką rangę. 
Współzawodnictwem kieruje u nas 
specjalna komisja. Do jej zadań 
należy przede wszystkim ustalanie 
tematów współzawodnictwa pracy 
i czasu w jakir” mają one być rea-. 
lizowane. Obecnie na pierwszy 
plan wysuwamy rytmiczność pra- 
cy, jakość produkcji. Przynosi to 
już dobre rezultaty. 


Nie organizujemy  współzawod- 
nictwa pracy na siłę. Uważamy od 
początku, że ruchem. tym muszą 
być autentycznie „zainteresowane 
obydwie strony: pracownicy i kie- 
rownictwo, i obydwie muszą mieć 
z tego pożytek. Nie chcemy też 
współzawodnictwa ' „papierowego”, 
pozorowanego, a także nie dopuś- 
cimy, aby wyniki były uzyskiwane 
jedynie siłą mięśni pracowników, 
wzmożonym wysiłkiem ludzi. Po- 
stawiliśmy sobie za cel, że współ- 
zawodnictwo pracy musi iść w pa- 
rze z rozwojem myśli technicznej, 
pełniejszym wykorzystywaniem tech- 
niki, poprawą zarządzania i orga- 
nizacji pracy. Dawniej zmagania 
dotyczyły głównie wzrostu produk- 
cji czy oszczędności materiałów i 
surowców. Dzisiaj trzeba myśleć 
więcej także o modernizacji wyro- 
bów, poprawie warunków pracy i 
bhp, dyscypliny, estetyki stanowis- 
ka pracy. Dlatego dążymy, aby we 
współzawodnictwie szerzej - uczest- 
niczyli ekonomiści, organizatorzy 
produkcji, zarządzania. Tylko ta- 
kim wspólnym, wszechstronnym 
działaniem możemy osiągać spo- 
dziewane efekty i korzyści. 


- Te nowe formy i treści współ- 
zawodnictwa zyskały już uznanie 
wśród załóg i kierownictw 13 in- 
nych największych zakładów prze- 


te przyłączyły się do nas i wspól- 
nie zwróciliśmy .się do' wszystkich 
ludzi pracy w Polsce z apelem, w 
którym wzywamy wszystkich do 
podjęcia w swoich środowiskach 
współzawodnictwa pracy, wzboga-. 
camia go o nowe treści i imicja- 
tywy. 

Uważamy także, że współzawod- 
nictwo stanowi szansę uzupełnie- 
nia mechanizmów reformy. Szcze- 
gólnie psychologicznych i inspiru- 
jących, pobudzających do działań, 
których nie ma w przepisach re- 
formy.  Współzawodnictwo pracy 
ma szansę stać się. najbardziej ma- 
sowym warsztatem edukacji spo- 
łecznej i ekonomicznej załóg i ca- 
łego społeczeństwa. Chcemy tę 
szansę wykorzystać. 


-Niotował: 
BRONIŚŁAW RĘDZIOCH 
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Po XIX Plenum KC 


© W swoim wystąpieniu na XIX 
Plenum powoływał się Tewarzysz 
Profesor na epinie średowiska me- 
dycznego, prezentowane podczas 
spotkań konsultacyjnych przed ple- 
num i na posiedzeniu Rady Nauko- 
wej. Sądzę, że nasza rozmowa Yroz- 
szerzy je i uzupełni e osobisty punkt 
widzenia Towarzysza Profesora na 
niektóre przynajmniej sprawy. Na 
wstępie chciałabym zapytać, czym 
zajmuje się Rada Naukowa przy 
ministrze Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej, której Towarzysz Profesor prze- 
wodniczy? A 


— Rada Naukowa jest dużym. po- 
nad 100-osobowym ciałem którezo 
oneratywność nie może być zbyt 
wiełka i dlatego ma  charak- 
ter  parlamentarno-dyskusyjny. Na 
plenarnych posiedzeniach Rady 
dyskutuje się problemy o szerokim 
Ej wymagające zbiorowego po- 
Aiądu. ) - 


pracy całego gremium 
ją zespoły — powoływane na 
stałe lub doraźnie — które zajmu- 
ją się w sposób ciągły węższymi 


problemami, albo opracowują kwe- 
stie konkretne, szczególnie ważne 
w danym momencie. Ciałem funk- 
ejonującym bardzo operatywnie jest 
prezydium Rady Naukowej, sikiera- 
jące się często i regularnie, podej- 
mnujące bieżące problemy. Celem ca- 
łej Rady Naukowej jest doradzanie 
ministrowi nie tyle, co on ma robić, 
żle co stanowi istotę najważniej- 


szych problemów. szczególnie nauk 


medycznych, ale także służby zdro- 
„wia. Działania te są dwojakiego 
rodzaju. Albo dostajemy pytania od 
ministra, bądź innych członków kie- 


_ rownictwa ministerstwa, i na nie 


wiadamy, albo uznajemy, iż je- 

kiś problem jest ważny, a np 
ny i sami formułujemy opi- 

nię, którą podajemy ministrowi. 


„QD Czy Rada Naukowa zajmuje 
się również kwestią realizacji pre- 
gramów oentralnych, resertowych. i 
innych związanych s naukami me- 
dycznymi? | 


— W ostatnich latach działalność 
Rady w tym zakresie bardzo się 
sprecyzowała. Kilka lat temu powo- 
łana została komisja, która opiniuje 
wszystkie sprawozdania z wykony-. 
wanych badań finansowanych czy to 


piniuje projekty wszelkich przed- 
sięwzięć badawczych. Komisja skła- 
da się głównie z pracowników nau- 
kowych. Sądzę, iż jest to przykład 
dobrego współdziałania administra- 
eji, urzędu z nauką. 

© Opinie Rady Naukowej i fej 
kemisfi są często brane pod uwa- 
Sę przez ministra przy podejmnowa- 
miu decyzji? | 


poważnie brane pod . Trzeba 
zrezztą powiedzieć, minister w 
GOTAZ SZETEŁYM korzysta s 


NAUI 


"że ktoś, kto 


— Niestety, nie zawsze tak jest, 


podzielić, Jest *% 
zdaniem — e wiele za mała, np. w 


stosunku do innych porównywalnych. 


krajów świata. Postęp we współczes- 


'nej medycynie jest kolosalny, ale 


kosztowny. Aby mu sprostać, trzeba 
po pierwsze, utrzymać poziom kom- 
petencji zawodowych i po drugie — 
prowadzić własne badania. Jedno 1 
drugie wymaga nakładów finanso- 
wych, a są one — jak powiedziałem 
— zbyt nikłe. 


© Powiedział Towarzym Prefeser 
„w stosunki de porównywalnych 


sądzę, żebyśmy odstawali 


„dramatyczhie. Uważam, że poziom 


polskiej medycyny jest — przecięt- 
nie rzecz biorąc — całkiem dobry. 

e. każdy może przytoczyć 
negatywne przykłady. Ale ja mówię 


o ogólnym obrazie. Mamy np. zna- 


komitych chirurgów, którzy — 
gdziekotlwiek by nie pojechali — 
w każdym środowisku będą zna- 
komici. | 


Natomiast obserwuję niebezpiecz- 


ne zjawiska, które mogą pogorszyć 
ten ogólnie zadowalający 


dową cechą, która w ostatnich la- 
tach naciliła się. Mam tu na myśli 


' skłonności do szybkiego zniechęca- ' 


nia się. i brak systematyczności. 
Przejawia się to w zmniejszonym, 


w ostatnich lątach, dokształcaniu się - 
lekarzy. A trzeba wiedzieć, że współ- 


czesny lekarz musi się bez przerwy 
dokształcać. Postęp jest tak- szybki, 
był bardzo dobry 10 
lat temu dziś jest zacofany, jęśli się 
nie douczał. Druga sprawa to sku- 
tek, który może nastąpić w związku 
ze zbyt małymi funduszami na nau- 
ki medyczne. Jeśli nie będą odpo- 
wiednio subwencjonowane, a więc 


nie będą się rozwijać, dystans po-- 


między nami i innymi krajami nie- 
bezpiecznie wzrośnie i przejdziemy 
na inną, gorszą pozycję jakościową. 
Nawet największe wywiłki, polegają- 
ce na dobrej woli, zapale, poświęce- 
niu i pracowitości nie będą w stanie 
zlikwidować owego pogłębiającego 
się dystansu. 


© Są w obiegu opinie — e czym 
mówił Towarzysz Profesor na Ple- 
num — iż należy troszczyć się e 
praktykę medyczną, zaś rozwój nauk 
medycznych odłożyć „na lepsze cza- 
sy”. Jest Towarzysz Profesor prze- 
ełwnikiem takich opinii. 


| — Rzeczywiście, że rola 
nauk podstawowych jest zasadni- 
cza, a owe obiegowe opinie są po 
prostu nieporozumieniem. Wszyscy 
wiemy, że podstawowym zadaniem 
medycyny jest leczenie ludzi i za- 
pobieganie chorobom. Tego nie da 
się uzyskać zą pomocą niezbędnej 
zresztą etyki zawodowej i nasile- 
mia dobrej woli. Aby być dobrym 
lekarzem trzeba mieć wysokie, i 
ciągle uzupełniane, kompetencje za- 


obraz. 
Pierwsze wiązałbym z NASŁĄ NATIo-.-' 


wodowe. Jeśli student medycyny 


ma być odpowiednio kształcony, a. 


lekarz dokształcany, musi istnieć 
wysoko kwalifikowana kadra nau- 
kowa. Aby jednak uzyskać owe wy- 
sokie kwalifikacje kadra ta musi 
uprawiać czynnie naukę, nie da się 


ich bowiem uzyskać w sposób bier- 


ny. Słowem, nie może istnieć sku- 
teczna opieka zdrowotna bez roz- 
woju nauk medycznych, które są jej 


podstawą. Wskazuje na to przykład . 


wysokimi 


wszystkich krajów ż 
społe- 


wskaźnikami zdrowotności 


czeństwa. Bez istnienia i działania. 
"środowiska uczonych i aktywnych 


badaczy proces przekazywania wie- 


"dzy ze świata do kraju nie jest w. 
tego nie 
"mogą zastąpić różne działania sub- 


ogóle możliwy. Procesu 


stytucyjne, jak tłumaczenia zagra- 
nicznych podręczników i monografii, 
bierne i często bezużyteczne adap- 


towanie obcych osiągnięć i zastoso- 
"wań praktycznych. Wiara w taką 


możliwość jest produktem zaścian- 


_ kowego myślęnia i antyintelektual- 


nych tendencji ciągle zdarzających 
się w naszym społeczeństwie. Jesz- 
cze raz chcę podkreślić, że stopień 
skomplikowania nauki medycznej 
jest obecnie tak ogromny, że nie 
może być ona przekazywana nastęj- 
nym pokoleniom lekarzy bez udzia- 
łu środowiska naukowego. 


© W medycznym środowisku nau- 
kowym — powiedział Towarzysz- 
Profesor na Plenum — jest ciągle 
zbyt dużo zespołów badawczych ce- 
chujących się słabym poziomem me- 
rytoryczno-koncepcyjnym, słabą o0so- 
bowością kierownika zespołu itp. 
Jednocześnie postulował Towarzysz 
Profesor konieczność stworzenia ot- 
wartego systemu stymulującego do- 
pływ młodych, zdolnych ludzi de 
pracy nankowej i eliminację jed- 


 nostek nie rokujących rozwoju na- 


ukowego. Na czym system dodatniej 
selekcji powinien polegać? 


— Zmianie powinien u nas ulec — : 


zeneralnie rzecz biorąc — stosunek 
do nauki. W zbyt wielkim stopniu 
jest ona fasadą, a tytuł naukowy 
nobilitacją i ornamentem. Tytuł jest 
po to. aby skrót przed nazwiskiem 
określał minimum walorów moral- 


Fot. Marek Holzman 


3 „jest zaprzeczeniem 
Rozmowa z prof. JANUSZEM JELIASIEWICZEM, przewodniczącym Rady Naukowej <a ministrze Zdrowia i OpaiS 


nych-i intelektualnych, a także od- 


różniał — w pozytywnym znacze- 
niu — ludzi wybitnych od mniej 


"wybitnych. Na Plenum powiedzia- 


łem — i to podtrzymuję — że nau- 
ka jest totalnym zaprzeczeniem de- 
mokracji w _ pojęciu politycznym. 
Natomiast u nas robi się wiele, aby 
doprowadzić w nauce do sprawied- 
liwości społecznej. Jest to absurd. 
W nauce selekcja powinna być bru= 
talna, bezwzględna i surowa. Tym- 
czasem wiele osób w Polsce UZys- 
kato tytuły naukowe za zasługi, któ- 
re nie były zasługami intelektual- 
nymi Ża zasługi można dać odzna> 
czenie państwowe lub wyróżnić w 
inny sposób, lecz nie można da- 
wać tytułu naukowego. Obraca SIĘ 
to zarówno przeciwko osobie „ob- 
darowanej” tytułem, jak i przeciw- 
ko nauce. Drogi kariery. naukowej 
u nas obarczone są dużym błędem 
i dlatego dobór pracowników, mają- 
cych predyspozycje do pracy nau- 
kowej, to ogromnie ważna sprawa. 

Drugi element — to ocena pra- 
cowników naukowych. Oceny nie 
mogą być sztampowe, konwencjo- 
nalne, a ich źródłem  gołosłowne 
opinie lub źle dobrane dane for- 


malne. Pracownika naukowego moż- 


na rzetelnie ocenić stosując dobrze 


dobrane wskaźniki, których nie trze- 
ba wymyślać, albowiem są od daw= 
na znane. System ocen powinien 
różnicować naukowców. Obecnie 
funkcjonujący system ocen nie róże 


nicuje pracowników naukowych. U- 


waża się, iż profesor jest równy 
profesorowi — a to nie jest prawda. 
System ocen powinien służyć temu, 
aby najlepszym stwarzać na j- 
lepsze warunki pracy i rozwoju 
jch możliwości intelektualnych. Na- 


tomiast osoby, które takich możli-= | 


wości nie mają, kierować do innej 


<pracy. I to jest uczciwe. Chcę. pod- 


kreślić, iż nie jest %o rozróżnianie 
na głupszych i mądrzejszych. lecz 
podobne do 1€80, które w sporcie 
odróżnia rekordzistę świata od nie- 
rekordzisty świata. 
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UNA ZYCIE PARTII AENENNNNENNNNNNM a EE 


DEREN OZ A OESGŚE 


'śmokracji.. 
bki Społecznej - 


, pracownicy nauki mog 
'nych zresztą powedów — 


Te 4 inne 


w polskiej nauce 


Izone czesto 
aS Zespoły te 
/ktualnie, i ekonomicznie. Jest 


niezdrowe zjawisko. Powinno się 


A espoły duże, sę 
KR czele aławać edonkey "aż 


bitnych zdolnościach in 

i menadżerskich "© intelektualnych 
ią dobrać do pracy właści 

ludzi i dobrze nimi Paa * 


© W materiale Biura Polit 
yczne- 
ge KC na XIX Plenum, opubliko- 
wanym przed plenum w prasie, je- 
den duży rozdział był poświęcony 
pracownikom służby zdrowia. Jest 
tam wiele konkretnych zadań i po- 
ztulatów tyczących ochrony zdro- 
wia społeczeństwa. Jakie, według 
kępy ay oaza: warunki mu- 
yć spełnione, aby te tulat 
mogły być zrealizowane? św ś 


— Nauki medyczne i służba zdro- 
wia muszą uzyskiwać pewne mi- 
nimum wyposażenia fizycznógo w 


: postaci aparatury, odczyńników, cza- 


sopismi, książek itp. Chodzi: tu więc 
© sprawy finansowe, o których już 


| mówiliśmy. Trzeba jeszcze zaśygna- 
- lizować inny. problem. O ile starsi 


R 
4. 


ą — 2 róż- 
_ wykrze- 
sać z siebie jeszcze wiele, to zaczy- 
namy gwałtownie tracić młodych 


' Judzi, którzy ze względu na niskie 


pobory odchodzą do innych zawo- 
dów. 


Poprawa stanu zdrowia społeczeń- 


"stwa, o czym jest mowa w mate- 


riale Biura Politycznego, nie. może 
| alność 


nastąpić mfzez dzia . friko 
stużby zdrowia. Taki postulat jest 


- Uuzją, albowiem zdrowie zależy od 


wielu czyhników. I tak np. żadna, 
nawet najbardziej rozwinięta medy- 
cyna nie będzie mogła poprawić 
stanu zdrowia ludzi, którzy naduży- 


' wają alkoholu lub popełniają inne 
poważne błędy w swoim stylu życia. 


Jest potrzebna w Polsce szęroka o05- 
wiata zdrowotna, która by wska- 
zała społeczeństwu, co ono samo 
może zrobić dla swojego zdrowia. 
Oczywiście, udział służby zdrowia 
muei być bardzo znaczny, ale nie 
jedyny. Zadania i postulaty, stormu- 
jJowane w materiale Biura Politycz- 
nego KC są — moim zdaniem — 
realne, jeśli będą potraktowane 
kompleksowo, tzn, jeśli nie będą 
adresowane tylko do służby zdro- 
wia, lub tylko do rządu, lub 
tylko do społeczeństwa. "Powstać 
powinien szeroki plan uwzględniają- 
cy całe społeczeństwo, włącznie £ 
rządem i służbą zdrowia, który bę- 
dzie zmierzał do podrawy społecz- 
nej zdrowotności różnymi drogami 
j sposobami. W przeciwnym razie 
grozi fiasko. Obecnie żaden kraj 


. na świecie nie jest w stanie spełniać 


roli państwa totalnie opiekuńczego. 
Żyjemy na takim etapie rozwoju 
cywilizacji, na którym bez udziału 
wszystkich ludzi nie można uzyskać 
stałego polepszania zdrowia społe- 
czeństwa. 


Trzeba więc wyrazić nadzieję, że 


"w toku realizacji uchwały XIX Ple- 


num próba stworzenia takiego pro- 
gramu zostanie podjęta, w czym 


niewątpliwie znaczący udział po-ff 


winni mieć pracownicy nauk me- 
dycznych i służby zdrowia. - 


© Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


sprawy powodują, iż 
powstała jakaś 
kratyczna s 

ytuacja, 
której namnożyły się liczne zn 
„pod” określone 
są słabe i inte- 


Osoby, które po- 


_ 


dawniej było znacznie gorzęj. 


paz 


Rzeczywiście Stasin nie miał ja- dydackich. Kasperkowi 


koś szczęścia ani w okresie między- 
wojennym, ani w -ostatnim czier- 
dziestoleciu. Józef Frańczak- — -li- 


ezący sobie dobrze po siedemdzie- -'- 


siątce. członek PZPR (od 4943 -r. 


PPR. czyli partyjny Jeszcze ze sta- 


rego portfela). 


Zmiany ha lepsze: — Doprowa- - | 
dzono do wsi elektryczność, stanęło : 


kilka nowych murowanych domów 
i budynków gospodarskich, od paru 
lat mamy wodę. W niektórych gos- 
podarstwach zaczęły się ostatnio po- 
jawiać ciągniki i samochody osobo- 
we. Wodociągi układano w ząsied- 
niej Miłoszowce i Natolinie. to i do 


Stasina przeciązgnięto przy okazji ru- 


ry. Z tym jest wygoda chociaż zda- 
rza się, że czasami w kranach su- 
cho. Na wszelki wypadek nikt sta- 
rych studni nie likwiduje, 


Wie z nieba nie spada 


wsi _pustawo. | Wiekszość 


We 
rolników i ich rodzin jest w polu. - 


Wrócą utrudzeni pod wieczór i 
dopiero wtedy można dłużej poroz- 
mawiać. Reportera przywiodła do 
Stasina  — wioski leżącej w 
nadwiślańskich lasach —  wia- 


! domość o wstąpieniu do PZPR kil- 


ku młodych tutejszych rolników. 


Waldemar Rak — 
KG partii w Józefowie n/Wisłą przy- 


pomniał wcześniej, że zaraz po wy- * 
zwoleniu w Stasinie była licznaor-- 


zjednoczeniu 


pomarli i z czasem PO 
zlikwidowana. Dwaj 
PZPR — wspomniany już 
Frańczak i znacznie młodszy od nie- 
go Antoni Kasperek — wstąpili do 
POP w sąsiedniej Miłoszowce. Ka- 
sperek był tam nawet przez 4 lata 
sekretarzem. Zbigniew Łapanowśki 
— sołtys i obecny sekretarz POP 
w Miłoszowce liczącej 10 towarzy- 
szy — z dużym uznaniem i senty- 
mentem mówi o  Kasperku: 

— Mieszka w Stasinie, 
gospodarstwo. Jakże dużo dobrego 
zrobił dla naszej wsi. Mamy wresz- 
cie niezłe drogi, wieś czysta, bu- 
dynki i obejścia zadbane, woda, 
elektryczność, klub. Samo to nie 
rzyszło. Nasza POP od początku 
yła inicjatorką tych zmian, orga- 
nizowałą ludzi, kierowała społecz- 
nym działaniem i to chyba spra- 
wiło, że do PZPR'wstępowali u nas 
nowi towarzysze. Ja też złożyłem 
deklarację widząc to działanie. Nie 
bez racji sądziłem, że jako członek 


partii będę mógł więcej zrobić dla 


społeczności Miłoszowki. Życie w 
pełni to potwierdziło. Byłem nawet 
zaskoczony. £Zdy Odszedł od nas 
tow. Kasperek a towarzysze 1 
naszej POP mnie powierzyli funkcję 
sekretarza. | | Ę 
Kasperek odszedł, gdy w Stasinie 
paru młodych rolników  powzięłe 
decyzję oe złożeniu deklaracji kan- 


Granica województw przebiega tuż za wsią. Do tych 
drzew — mówi Henryk Wdowiak, pokazując niedaleki 
rząd topoli — to jeszcze lubelskie, dalej już tarnobrzes- 

„ kie. Połowę gruntów mam w tamtym województwie. Sq- - 
siedzi podobnie. Nasz Stasin to ostatnia „przygranicz- 
na' wioska, ukryta w lasach, zapomniana przez władze 
wojewódzkie w Lublinie i przez urząd gmińy w Józefo- 
wie, Trudno się nam tutaj żyje, ale nie narzekamy, bo. 


I sekretarz KC - 


tam ma. 


£ wiejskich POP | 


W Stasinie patrzą na młodych 


"kewi nigdy bowiem 
spekoju myśl, że przecież pe wy” 


--wweleniu była_u mich siłna. czgani- 
'saceja partyjna, że połem. się. reg- 


lebiała, że zpołecznęść Słasina mie: ;,; w GS-je mówią, że Stasin - 


ej. grupy. 
każdy myśli raczej © wwojch «se- 
bistych sprawach, a e współne, 


aktywnymi młodymi. : 
Niektórych Kasperek zapraszał na- 
wet na zebrania POP w Miłoszow- 


to byłoby chyba e niektórych z nich 
pomyśleć?” i - , 4 


— Jesienią ub. roku — wspomi- 


4 


|. roty będą, jak będą 


miu ub. roku na zebraniu wiejsk 
kiedy to miesskańcy' wybierali sv 
samorząd, powierzając funkcję S 
tysa i przewodniczącego rady Sob 
kiej Andrzejowi Burchardowi. Pi: 
wsza te budowa sklepu ze świetl 
druga,te budowa 2 km drogi. F 
czątki sklepu — fundamenty 
można oglądać z Kasperkowej © 

_sieki. Obok fundamentów leży tr 
chę pustaków. o budowie drogi d 
lej cicho. 2 


Jakie siły, jakie zamiary? 


vi  sołtye 
wzięliśmy się za sklep i świetlic 
150 tys. zł na materiały dała gn 


' na, tyje samo obiecał prezes gmi: 
nej spółdzielni Budynek postawin 


„tami, byle było z czego. Są fund: 
"menty i część materiałów, czekam 
na rzsztę. Jakoś ich jednak nie w 


% 3 


„.mniejsze wsie także muszą mie 
skleny. żeby ludzie po byle sprawt 


'nek nie chodzili do Miłoszówki, Na 
tąlina czy Boisk, bo to daleko 


"czasu nie ma. Do Zarządu GS pc 
jechał dzisiaj Suchowolak. Zo 


na tow. Rak —- Kasperek ucieszył 


nas wiadomością 'o pięciu deklara- 
"cjach złożonych przez „młodych. rol- 
ników  Stasina. Reaktywowaliśmy 


więc w tej wsi POP. Na pierwzze : 
-' zebranie pojechaliśmy 1x naczelni- 


kiem gminy i prezesem gminnej 


spółdzielni 9 Chłopska”. 


„Samopomoc 
w Ada 
nie kandydatów, z czego pi | 

azalało 


w Stasinie. Na koniec roku 
w gminie 30 organizacji partyjnych 
Kczących .510 $%owarzyszy. Wiosną 


br. przyjęliśmy. znów paru kandy- - 
datów. 0 + dj A 


Z. piątki 
sostałe tylke czterech: Tadeusz Ki- 


' lian, Jerzy Suchowolak, Andrzej Bur- - 
chard — wybrany w grudniu ' soł- - 


tysem Ii Roman Serafin. Był jeszcze 
brat Serafina, ale jesienią zginął 
w wypadku motocykiowym. Tych 
czterech młodych oraz Franciszek i 
Kasperek — pełniący funkcję se- 


kretarza — tworzą w Stasinie POP. . 


Będąc w tej wsi starałem się zna- 
Jeźć odpowiedź na pytanie: co skła- 
nia dziś młodych rolników do skła- 
dania podpisu pod partyjną dekla- 
racją, do powzięcia. tej odpowie- 
dzialnej decyzji? Szukałem jej za- 
równo w przeszłości wsi jak i w 
złożonych problemach dnia dzisiej- 
szego. 


Antoni Kasperek pracuje przy pa- 
siece. Pomaga mu syn — Zygmunt. 
Główne roboty wiosenne w polu już 
ukończyli. Wizytą jest trochę zasko- 
czony, ale serdecznie zaprasza do 
mieszkania. 

— Dawniej — śmieje się — mało 
kto tutaj do nas zaglądał. Ostatnio 
często mamy gości. Byli już towa- 
rzysze z Lublina, a w zimie przy- 
jechali nawet z Komitetu Central- 
nego. Wizytom zawsze jesteśmy ra- 
dzi, ale korzyść z nich jak na razie 
dla wsi mizerna. Jak nam było 
trudno załatwić nasze najpilniejsze 


" sprawy, tak jest nadal. 


Takie najpilniejsze sprawy są W 
Stasinie dwie: uchwalone w śrud- 


nowych dzisiaj w POP - 


| sza mł 
 współdziałamy z — liczącym 7 człon= 
— ków — kołem 


czymy z czym wróci. 

Jerzy Suchowolak cieszy się © 
dawna w Stasinie wyjątkowym au 
torytetem i szacunkiem. To o 
troszczy się o to, aby gałęzie drzev 
nie dótykały przewodów energety 
cznych i nie powodowały spięć, wy 
łączeń prądu, on zabiegał o budo 
wę wodociągu dla Stasina, kied: 
dowiedział się, że będzie zakładan: 
w Miłoszówce i Natalinie. On pier. 
wezy zaczął mówić we wsi o bu 
dowie sklepu i świetlicy, pieał v 
tej sprawie podania, wnioski. Od 1! 
łatwiej chodzić koło. wiejskich 
spraw. Został bowiem wybrany rad» 
nym GRN, a jego kandydatura zy- 
skała powszechną aprobatę nie tyl 
ko wyborców z jego wsi. lecz także 


wszystkich sąeiedńich. 


— Suchowolak pierwszy eż mówi 


' Kasperek — przyniósł do mnie de- 


klarację. Za nim złożyli je dalsi 
kandydaci. Mamy we wsi jeszcze 
"kilku młodych rolników patrzących 
szerzej poza interesy własnych gos- 
podarstw i rodzin. Oni się uważnie 
przyglądają. jak działa we wsi na- 
oda organizacja partyjna, jak 


ZSL. Wiemy, że je- 
śliby nam nie wyszło ze sklepem 
czy drogą stracimy autorytet. Je- 
steśmy jednak dobrej myśli: przy 
sklepie pracują partyjni i ZSL- 
owcy, pomagają inni mieszkańcy, 
Do budowy drozi tej każdy pójdzie, 
bo ręce do roboty mamy nawykłe, 
sprzętu też nie zabraknie. U nas 
nie legitymacje się liczą, a robota. 

Najbardziej irytuje ludzi droga. 
Mają żal do poprzednich władz 
zminy. które odniosły zię obojetnie 
do inicjatywy Stasina, kiedy budo- 
wano drogę z Boisk do  Natalina 
przez Miłoszówkę. Chodziło prze- 
cież tylko o ZŻekilometrowy „łącz- 
nik”, Pomoc ,w kosztach przyrzekło 
wtedy nadleśnictwo z Kraśnika, 
które także skorzystałoby na tym 


© „łączniku”. Mieszkańcy Stasina nie 


byli wtedy jednak należycie zorga- 
nizowani, nie występowali wszyscy, 
a jedynie jednostki. Z tego także 
wyciągnięto nauczkę. 

I dzisiaj o Stasinie mówi się: 
„Mała wieś, ale zgrana. Wiedzą cze- 
go chcą”. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Utarło się przekonanie, iż wychowanie przez literaturę 
to ukazywanie wzorców postaw, rozwiązań konkretnych 
sytuacji, literackich wizji historycznych wydarzeń, poszu- 
kiwanie bohaterów godnych naśladownictwa. 

Czy tylko? Na ten temat wypowiada się prof. Aridrzej 
Lam, kierownik Zakładu Literatury Polskiej XX wieku 
Wydziału Filologii Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego, 
zastępca redaktora naczelnego „Miesięcznika Litera- 


ckiego”. 


Preblem zainteresuje zapewne nie tylko nascydśli lecz 


wszyskich tych, którzy zajmują się wychowaniem. 


Wychowanie przez literature nie 
ogranicza się do utrwalenia pew- 
nego repertuaru postaw, refleksji 
i maksym, bezpośrednio przekazy- 


. wanych przez teksty literackie. Rzecz - 
. rozgrywa się na poziomie wyższym: 


jak, dzięki literaturze, świaż za- 
mienia się w wartość, nabiera war- 
teści, wzbogaca się e wartości, któ- 
re — w oczywisty sposób związąne 
z wartościami zewnętrznymi — w 
ogóle by nie istniały, gdyby lite- 
ratury nie było. Na niższym pozio- 
mie wartośc, przekazywane. przez 
literaturę odbierane są spontanicz- 
nie, intuicyjnie i bezpośrednio — 
tym  subtelniej, im bardziej jest 
rozwinięta świadomość estetyczna 
odbiorcy. Na wyższym poziomie cho- 


dzi również e to, jak pracują ge- - 


neratory. tych wartości, jaki jest 
mechanizm tekstu zdolnego do prze- 


kazywania znaczeń szczególnie wa- - 


żnych dla świadomości zbiorowej 
it dla stanowiących zbiorowość jed- 
. nostek. 
-"._ Poziom pierwszy w szkole poja- 
wić się musi, ponieważ jest ele- 
mentarnym "warunkiem 
wspomaganej i komentowanej przez 
nauczyciela, konieczną przesłanką 
rozumienia i przeżywania tekstu. 
. Poziom drugi pojawić się powinien 
_ w tym stopniu, w jakim jest on 
dostępny na danym szczeblu nau- 
czania i pod warunkiem, że świa- 
demość estetyczna jest już na tyle 
_ rozwinięta, aby wyspecjalizowana 
operacja intelektualna nie stanowi- 
ła dla niej zagrożenia, czyli aby 
refleksja nad strukturą i fuakcją 
. tekstu nie naruszyła podstawy, k 


„ rej ta refleksja dotyczy. Im nau- - 


_ czyciel swobodniej panuje nad na- 
rzędziami interpretacji, tym łatwiej 
wyczuje tę granicę, nie tracąc z o- 
. ka nadrzędnego celu, któremu in- 


terpretacja ma służyć. Ignorancja 
. jest ta równie bezsilna. co preten- . 


sjonalny popis erudycyjny, wynika- 


jący z chęci bycia „na poziomie”. 
Nauczyciel nie pozostający w zgo-- 


dzie z własnym zasobem wiedzy i 
umiejętności wpada najczęściej w 
kompleksy i uczniowie natychmiast 
„wyczują nieautentyczność jego po- 


stawy, a wtedy sam fundament na-- 


uczania zostanie zwichnięty. 
Wychowanie przez literaturę po- 
lega więc na tym, że uczeń, dzię- 
ki pomocy nauczyciela, uzyskuje 
wgląd w świat wyższych wartości, 
które kształtują jego osobowość, in- 
dywidualną i społeczną, a wtórnie 
współdecydują © wytwarzaniu się 
poczucia sensu istnienia, czyli idc- 
ałów, dla których żyć warto. Czło- 
wiek zaś — wiadomo — jest ule- 
piony z takiej gliny, że zadaje so- 
bie pytania nie tylko dotyczące 
swojego losu w wymiarze jednost- 
kowym i doraźnym, ale również 
własnego miejsca w ciągu pokoleń, 
w obrębie ich dorobku kulturalne- 


NA ZYCIE PARTII | 


lektury - 


go, celów ludzkości wykraczających 
poza istnienie jednostkowe, a tak- 
że usytuowania człowieczeństwa w 
całym porządku świata. Nie jest 
tylke demeną religii stawianie ta- 
kich pytań, musi je podejmować 
także szkoła świecka, a literatura 
stwarza po temu szczezólną okazję. 


Czy jednak mamy jasność co do. 


tego, jakie są te wyższe wartości? 
Czy wobec niejasności i zróżnico- 
wania ich kryteriów pozostaje nam 
zdać się na pluralizm światopogią- 
dowy, na równoczesną wielość po- 
staw, niczym bogate menu, z któ- 
rego uczeń sam sobie komponuje 
swoje dania? 

W praktyce musiałoby to ozna- 
czać bezradność szkoły w realizo- 
waniu jej celów zarówno poznaw- 
czych, jak wychowawczych. Istota 
szkoły świeckiej nie na tym prze- 
cież polega, że redukuje ona wiedzę 
e bogactwie przesłanek, na któ- 
rych podstawie ludzie przeszłości 
i współcześni budują swoje syste- 
my wartości, lecz na tym, że poszu- 
kuje wspólnego mianownika dla 
tych ludzkich dążeń, na których 
obiera się nasza kultura. nasz system 
zachowań społecznych ił nasze ist- 
nienie. Szkołą świecka nie przeciw- 


świetle nadrzędnege antropelegicz- 


nego mianownika, Uchyla alternaty- 


wę „wyznawczej” religijności i „wy- 
znawczego” ateizmu. Objaśnia świat 
na miarę możliwości poznawczych 
ludzkiego rozumu — cały świat, a 
więc it składającą się nań wiarę w 
objawienie jako 
Pos wybitnych przejawów kui- 


w naszych warunkach, kiedy re- 
ligia jest częścią żywego światopo- 


glądu wielu nauczycieli i uczniów, - 


realizacja tych celów szkoły świec- 
kiej wymaga szczególnego taktu i 
wysokiej kultury osobistej. Kiedy 
nauczyciel staje za pulpitem, jego 
postawa nie powinna wykraczać po- 
za ów wspólny mianownik. Jest 
wówczas spadkobiercą całej trady- 
cji ludzkości i obywatelem toleran- 
cyjnego pod tym względem państwa, 
a nie Członkiem gminy. 

Wracam do pytania: czy świat 
wartości obecnych w literaturze da 
się tak zobiektywizować, aby nie 
wykluczało to zróżnicowania po- 
staw nauczycieli, przy oczywistym 
założeniu, że nauczyciel powinien 
być dla uczniów osobowością, wy- 
stępującą wprawdzie w życiu, jak 
każdy, w wielu różnych rolach, ale 
jako kierownik procesu wychowaw- 
czego nie rozdartą wewnętrznie i 
konsekwentną? Myślę, że ta jest 
możliwe, jeśli respektowane będą 
dwa ,— tylko dwa i aż dwa — wa- 
runki. Pierwszym jest rozumienie 
procesu historycznego, w tych zaś 
ramach i procesu rozwoju kultury 


źródła symboliki 


jako stopniowego i uciążliwego, a 
także konfliktowego, wyzwalania 
się ludzkości z ograniczeń hamują- 
cych rozwój myśli poznawczej i sił 
twórczych, usuwania przyczyn spo- 
łeczqego poniżenia, okrucieństwa i 
niesprawiedliwości. Ponieważ  czu- 
jemy się spadkobiercami tych dą- 
żeń, stąd i w programie nauczania 
odpowiadające im nurty kultury za- 
sługują na miejsce uprzywilejowa- 
ne jaka współokreślające nasz etos 
społeczny. Formułowanie problemu 
w ten sposób, jakoby chodziło 0 
program .państwowy”. bądź .poza- 
państwowy". prowadzi do . trywiali- 
zacji. 

W grę wchodzić może jedynie 
wspólny etos wyznaczający zarówne 
treść społecznych dążeń  postępo- 
wych, jak te aspekty działalności 
państwa, które z wyznawania i rea- 
lizowania tego etosu wynikają. Nie 
można przecież negliżować faktu, 
że istniejące państwo polskie foc- 
mowane jest przez siły wywodzące 
się z lewicy społecznej. Niezależnie 
od błędów, jakie w ramach struktur 
państwowych zostały popełnione, 
podstawowe idee postępu, spraw- 
dzone całym dotychczasowym bie- 


giem myśli ludzkiej i korygowane - 
. przez praktykę, pozostają niezmien- 
jej gruncie wartości w - 


ne,.ponieważ nie dadzą się już wy- 
mazać z naszego doświadczenia. 
Szkoła nie jest powełana de tcgo, 
aby firmować błędy. Nie spesób so- 
bie jednak wyobrazić 
której ocie państwa i cele szkoły 
rezchedsziłyby się z sebą. Pojęcie 
państwa pezestałoby wówczas bo- 

icma pustym abstraktem, sproewa- 

zonym de bardziej lub mniej ko- 
chanej „władzy” administracyjnej. 
Nie bezduszne realizowanie „odgóc- 
nych wytycznych”, lecz wspóltwo- 
rzenie jakości składających się na 
postawy obywateli należy de powo- 
łania szkoły. 

Z tym wiąże się warunek drugi 
— budzenie 
współżycia społecznego. Nawet jeśli 
nie wszystkie te zasady spotykają 
się z powszechną aprobatą, więcej 
dobra wynika z przekonania, że 
aprobując to, co możliwe, dąży się 
do zmiany tego, co dokucza, w spo- 
sób również tymi zasadami przewi- 
dziany, niż z lekceważenia norm 
prawnych i podejmowania działań 
arbitralnych. Nie muszę dodawać, 
że zasady powinny być tak ustalo- 
ne, aby dążenia do sprawiedliwości 
społecznej i do wolności, nie naru- 
szającej uzasadnionych praw innych, 
znajdowały swoje skuteczne ujście. 
Chciałoby się, aby Szkoła wycho- 
wywała obywateli, którzy potrafią 
tema — dziś i w . przyszłości — 
sprostać. 

Szczególne zobowiązania nakłada 
kontakt z literaturą współczesną, 
Dzieła klasyczne opierają się na do- 
świadczeniu minionym, które stało 


Wejść w świat 
wyższych wartości 


ANDRZEJ LAM 


sytuacji, w 


szącunku de zasad 


się już historią, I ich ożywienie w 
odbiorze, bądź nawet aktualizacja, 


zakłada zawsze pośredniość: przez , 


analogię, przez metaforyzację, 
nabierają one znaczeń ważnych dla 
odległego względem czasu ich pow- 
stania — czytelnika. W przypadku 
dzieł, które czerpią materiał i pod- 
niety z okoliczności bliskich w cza- 
sie, stanowiących część dziejów 
współprzeżywanych — w perspek- 
tywie wychowawcy i wychowywąa- 
nego, z włączeniem środowiska ro- 
dzinnego, kręgu przyjaciół i znajo- 
mych — powstaje możliwość i po- 
trzeba konfrontacji bezpośredniej. 
Sposób przeżywania światła, ustala- 
nią w nim hierarchii spraw, zamie- 
niania ge w wartość, nie jest jeż 
tylko propozycją la wyo 


tak jak odtwarza się rzeczy minio- 


ne ze źródeł, ani zachętą do meta- 
foryczno-aktualizującej przekładni, 
lecz stwarza okazję de porównań 
wprost ze światem  empirycznym. 
Nie trzeba dodawać, że dzięki te- 
mu literatura współczesna poddaje 
się innemu rodzajowi aprobaty bądź 
odrzucenia niż dzieła odnoszące się 
do doświadczeń historycznie zamk- 
niętych: chodzi wtedy e wybós, od 
którego naocznie zależy własny les 


4 własny sposób spełniania się w ży- 


ciu; nabiera on szczególnego dramea- 
tyzmu ij w takim charakterze sprzy- 
ja wzbogacaniu przesłanek formu- 
łującego się świata wartości, a cza- 
sem oznacza wręcz wejście w jakąś 
ważną część świadomego życia. 
Dlatego nie jest bez xnaczenia, czy 
w precesie wychowawczym pojawia 
się literatura, mająca szansę budzić 
postawy afirmacji ł£ uczestnictwa. w 
życiu zbiorowości określenej wspól- 
mym ctosem spolecznym, osy domi- 
nują utwory  wywełujące reakcję 
admewy. De tego dochodzi jeszcze 
wyobrażenie o autorze j o jego spo- 
łecznej roli, o intencjach towarzy- 


szących mu przy pisaniu dzieła. Z 


autorem żyjącym nawiązuje się in- 
ny dialog niż z kimś, kto przema- 
wia już tylko z kart swojej spuściz- 
ny. 
Czy z tego, co powiedziałem, wy- 
nika, w jakim zakresie nauezyciel 
ma korzystać z narzędzi wykształco- 
nych przez nowoczesną naukę o li- 
teraturze ? Trochę tak. Badacze też 
są ludźmi, a nie maszynami do fe- 
rowania 
Przydatność opracowań zależy od 
ich zdolności współdziałania z „du- 
chem” programu szkolnego. Na uży- 
tek szkoły odpowiednia jest taka 
metodologia, która ułatwia wprowa- 
dzenie w kulturę kształtującą oso- 
bowość i świadomy udział w życiu 
społecznym. Szkoła kształci bowiem 
uczestników, a nie badaczy. Pojęcia 
i terminy specjalistyczne są jej po- 
trzebne w tej mierze, w jakiej u- 
możliwiają. społeczną artykulację 
wewnętrznego świata. 


bezbłędnych--- wyroków. 
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Obowiązek 
partyjnej 
aktywności 


Dokończenie że i str. 9 


Uchwałę w 


| sprawie zapewnienia 
warunków i c 


skutecznej działalności 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
Tym samym tej ważnej partyjnej 
inicjatywie nadany został forma!- 
no-prawny kształt, a jednocześnie 
umiejscowiona ©na została w ins- 
tytucjonalnym układzie 


.nianych w systemie socjalistyczne- 
go ludowładztwa. Jednak ten akt 
prawodawczy nie zwalnia pariii ze 
sprawowania politycznego kierow- 
nictwa wobec IRCh. Polityczńy 
mandat, na którym "bazuje - Inspek- 


cja wiąże się z jej robotniczym: 


charakterem i robotniczą troską o 


jak najlepsze wypełnienie dziejo- 


wej misji proletariatu, z jego kla- 
sowym interesem. Partia saasi więc 
sprawować niczbkbędny madzór poli- 
tycesny nad funkcjenoewanicm IRCh 
| poprzet polil(yczną inspirację dą- 
żyć de zabezpieczenia saerokicgo 
wynmsiaru jej eddsiaływania. | 


zrozumienie tej szczególnej roli 
pertii, umiejętność przełożenia na 
język praktyki życia codziennego 
aałożeń jej działania w ramach 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej to 
stałe zadanie dla wszystkich in- 
stancji i organizacji partyjnych. 
Wyjaśnianie, że właśnie idea IRCH 
wnesi istefne elementy w urzeczy- 
wistnianie się zasad ludowładztwa 
w państwie socjalistycznym, że 
preces kenireli społecznej te POZA 
wykrywaniem  mieprawidlłewości i 
ała, (akże działanie niczbędne w 


wgólmych procesach demekrątyzacji 


w naszym kraju, że wreszcie włą- 
ezanie się szerokich rzesz ludzi 


pracy w wałkę z antyrebolniczą w 


owej istocie patelogią społeczną jest 
kemieczne dla uzdrewienia organiz 
mau społecznego, te elementy pra- 
ey partyjnej potrzebne zarówne na 
obecnym etapie uruchamiania IRS- 
pekcj, jak i w przyszłeści. 


W strukturze partii problematy- 
ka IRCh wchodzi w zakres działa- 
nia Komisji Prawa i Praworząd- 
ności, lub ich odpowiedników dzia- 
łających ' przy komitetach  woje- 
wódzkich i instancjach stopnia pod- 
stawowego. Jednak decydujące w 
działaniu partii ma Faecz Inspekcji 
będzie ie, ma ile ideę i kencepeję 
kentreli społecznej pedchwycą ped- 
stawewe organizacje partyjne i ich 
eałonkowie. 

W bieżącej działalności partyjnej 
trzeba wykorzystać każdą ekazję 
dla popularyzacji IRCh, dla objaś- 
niania i upowszechniania lenimow- 
skiej idei kontroli robotniczo-chłop- 
skiej. W tym celu zaprogramowa- 
mo m. in. odbycie w bieśącym roku 
sakoleniowym zebrania ideeolegiez- 
mege POP, poświęconego temu te- 
matowi. Podstawą jego przeprowa- 
dzenia mogą być wydane nakła- 
dem „Trybuny Ludu” materiały 
pomocnicze, zawierające szczegóło- 
wy konspekt takiego zebrania. 


Sekre!arze POP/OOP powinni (eż 
zapeznać się bliżej s „Załeżeniami 
ideowe-politycznymi i erganizacyj- 
mymsi pewołania Inspekcji Kobotni- 
ezę-Chłopskiej” zaiwierdzenymi 
przex XVIII Pilenum KC oraz z 
wchwałami Rady Państwa i Kady 
Ministrów regulującymi prawnie 
Żej działanie. W dokumentach tych 
znaleźć można m. in., fomalno- 
-Orzanizacyjne zasady tworzenia 
struktur IRCh, jak też wskazania, 
jakimi drogami zabezpieczać sku- 
teczność działania kontrolerów. 


organów 
„państwowych i ich funkcji, wyneł- 


=. 


Problem y rozwoju partii 
Co utrudnia 
pozyskiwanie ludzi 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 


Pracując nad rozbudową  szere- 


gów partyjnych, a staramy się te 


robić na ce dziocń w Środowisku 
działania naszej instancji zą- 
stanawiamy się nad tym, cę ulła- 
(wia, a przede wszystkim co uśrud- 
nia pozyskiwanie ludzi de partłi. 
Doówiadczenie uczy, że bacznej u- 
wagi wymagają zwłaszcza przyczy- 


ny zahamowań. Z ią myślą spróbe- 


wałem zebeać niektóre spostrzeże- 
mia mówiące o motywach, dla któ- 


rych ludzie, szczególnie młodzi, nie- 


jednokrotnie z dużą rezerwą roz- 
ważają ewentualneść swojego wstą- 
pienia de partii. Opieram się głów- 
nie, ale nie wyłącznie, na rozezna- 
niu wyniesionym z moejege śreodo- 
wiska. 

Nie wywiera budujacezo wpły- 
wu na ludzi . praede wszystkim 
fakt, że caęść erganizacj: partyj- 
mych działa jekby x ukrycia. Do- 


myśkać się trzeba, że one w ogóle . 


istnieją w danym środowisku, Ich 
poczynania są nijakie, bez oddźwię- 
ku społecznego. Czy można sżię dai-. 
wić, iż do takiego grona, anemica- 
nego nie chcą się ludzie dołączać, 
tym berdziej ludzie ambitni? 

Niejednokrotnie nie ma w oto- 
czeniu dostatecznego przekonania 
de skułeczneści inicjatyw  partyj- 
mych. Dzieje się tak dlatego, że 
przede wszystkim mówi zię o tym, 
oo jest do załatwienia. A przecież 
bywają sukcesy czy po prostu o- 
siągnięcia i to takie, które swe źró- 
dło mają w przedsięwzięciach na- 
tury politycznej wprost lub pośre- 
dnio. 

Na przykład: wyremontowana 
niedawno droga do wsi, nowa sto- 
łówka, szatnia i natryski w zakła- 
dzie pracy, wygospodarowane miej- 
sce w przedszkolu dla wszystkich 
dzieci z danej miejscowości, nowo- 
czesne domy i bloki mieszkalne itd., 
itp. Dlaczego jesteśmy przesadnie 
skromni w ukazywaniu tego, ©0 
udało się załatwić? Wstyd? 

Nie myślę tu bynajmniej o pro- 
pagandzie sukcesu. Rozmijanie się 
szumnych haseł i  powszedniej 
praktyki nikomu nie może wyjść 
na dobre. Idzie mi o te aby ludzie 
zwyczajnie byli poinformowani © 
działaniach, które przyniosły pozy- 
tywne efekty i te za sprawą partii. 

Powstaje nieraz wrażenie, nawet 
w czasie zupełnie poważnych, o- 
ficjalnych spotkań politycznych i 
nie tylko politycznych, iż niechęt- 
nie podkreślamy plusy naszego uU- 
stroju spelctzne-ckonemicznego. Za 
mało również mówimy © pezyly- 
wach bieżących decyzji partyjnych, 
państwewych. Weźmy choćby zasa- 
dy polityki socjalnej, ochrony zdro- 


wia, dostępu do wykształcenia. 


Przykładów nie brakuje. Nie bra- 
kuje ich także w tym konkretnym 
bardzo środowisku, w którym — 
powiedzmy — odbywa się zebranie 
wiejskie, zakładowe. Kto ma e tych 
pozytywach socjalizmu  przypomi- 
nać? 

Słabym punktem naszej działal- 
ności politycznej bywa też mieuka- 
zywanie uchwytnych perspektyw 
załatwienia określonych problemów 


Stanisław Świniarski I -sekre- 
tarz KG PZPR w  Bredach, 
wej. zielonogórskie 


. instytucji. 


społecznych, holączek. W pewnych 
przypadkach naprawdę trudno ope- 
rować terminami albo wręcz nie 
ma szans zrealizowania jakichś o- 


czekiwań. Wtedy jednak należy so- 


lidnie uargumeniować, dlaczego to 
coś jest niemożliwe. "Odbiorcy po- 
trafią wiele uwarunkowań  ar0zu- 


p 


mieć. 


Leca są i takie zadania, zagad- . 


nienia, które da się rozwiązać w 
przyzwoitym, . niedługim czasie. 


Warto wiedy wyraźnie powiedzieć, 


kiedy w dużym przybliżeniw spra- 
wa zostanie zalatwiona 1 jakimi 
środkami. „Bujanie w obłokach” 
nie zawsze jest opłacalne w dzia- 
łainości politycznej. | | 
Przy tym jeszcze uwaga, że _nie 
w każdej sprawie musi się wypo- 
wiadać czynnik partyjny. Jest prze- 
cież administnecja — terenowa, za- 
kładowa. Co innego kierunki poli- 
tyki, a eo innego konkretne orga- 
niaacyjne i ekonomiczne posunię- 
cia Oczywiście stosuję tulej skrót 
myśłowy. 
Nie wywiera też budującego 
wpływu na ludzi rzucający się 
czesto w oczy niedewiad srza- 
nizaeyjny, kierowniczy w zakłą- 
dach pracy, NRieudelność w reu- 
wiązywaniu preblemów chone- 
miezmych, secjalnych. Daleko. czy 
zbyt daleko idąca  .tolerancja 
dła nieudolności i niekompeten- 
cji nie budzi zaufania do wła- 
day. Władza jest utożsamiana z 
partią. Czasem powstaje wrażenie, 
że osoby na znaczących  stanowis- 
kach swoje obowiązki traktują nie- 
poważnie. Wówczas nasz rozmów- 
ca powiada: „Jeśli to tak wyszłąda, 
jeśli tacy ważni w ten sposób po- 
stępują. to...” Z konkretnymi przy- 
kładami niejednokrotnie trudne 
rzeczywiście polemizować. | 
Albo weźmy przebogaty materiał 
z zebrań, ze spotkań ludności «x 
przedstawicielami władz, z przed- 
stawicielami kierownictw różnych 
Brakuje  koensckwencji 
we wracaniu de „złeśliwych” I nie- 
wdzięcznych problemów. Podejmu- 
je się tematy nowe, przyjmuje aię 
zobowiązania bez odpowiedniej fa- 
chowej analizy, a możliwości reali- 
zowania oczekiwań obywateli są 
przecież ograniczone. Do niegdy- 
siejszych ustaleń wraca się dopiero 
pod naciskiem zebranych, nieraz w 
dodatku nic nie jest załatwione. 
Więc jekie wiedy rodzi się mnie- 
manie? Że „oni są nieodpowiedzie]- 
ni”, „gadają. żeby gadać”, „im-nie 
zależy na sprawie, ani na nas”. A 
„oni” to często kto? | 
Niektórzy nasi działacze (nie wiem, 
czy. na © miano zasługują) 
swoją osobowością partii  pięk- 
nego świadectwa nie wystawiają. 
Lubują się w  „ploteczkowaniu”, 
rozsiewaniu infórmacji nieprawdzi- 
wych, przez co nie zawsze tworzą 
sobie opinię przychylną im samym 
nawet. Mamy też i takich towarzy- 
szy, którzy eo innego mówią, pod- 
pisują, a co innego robią faktycz- 
nie. Inni są w życiu oficjalnym, in- 
ni w źyciu towarzyskim. Byweją 
nawet cyniczni. 
Niejednokrotnie spotkać można 
sytuacje, kiedy działacz partyjny, 
nawet pełniący znaczącą funkcję, 
pięknie mówi, owszem, o pryncy- 
piech ideowych, o konieczności re- 
alizowania takich to a takich za- 
dań wynikających np. z decyzji 


Komitetu Centralnego. Czyni to jed 
nak bezosobowo. Nie, wyczuwa Się 
by on sam do tego, co przekazuje 
był przekonany, nie identyfikuj 
się z głoszonymi właśnie prawda- 
mi. Brakuje słuchaczom jego o0se- 
bistege zaangażewania. 

 Żle widziana przez oioczenie jee 
niegrzećaność, gburewateść, brak 
edpewiedniecj kultury w kontaktach 
z ludźmaś u niektórych członków 
partii pełniących w środowisku 
eksponowane role społeczne, poli- 
tyczne, gospodarcze. Takie wwrce 
postępowania: są, rzecz jasna, trud- 
ne do zaaprobowanie. 

Wyrażną akodą: w „kadro- 
wym” wspieraniu partii jest nieist- 
nienie organizacji młodzieżowej, 
naturalnego środowisjaa  wdrażają- 
oego młodych ludai de naangażowa- 
nia spąłecznego. politycznego. Nie- 
meożność eżywienia ZAMP, ZMW, 
innych erganisacjł iege typu w nie- 
których skupiskach miejskich, za- 
kladowych, wiejskich powinna być 
sygnałem de intensywnicjszej pracy 
party jnej. ać > 

Potencjalni kandydeci wahają się, 
odkładają decyzję przyjścia do na: 
również i z tego powodu, że eęść 
ezłonków parkłi — radnych, dziala- 
jących w =xzwiąskach zawodowych, 
samerządach — nie przejawia desta- 
tecznej edwagi, żywetności. Jest im 
czasem wszystko jedno, nie wiado- 
mo nawet, że należą do PZPR. A 
w końcu jest to znakomita okazja, 
by przez czynne włączanie się w 


sprawy obchodzące wielu ludzi bu- 


dować autorytet partii i w ten spo- 


. sób jednocześnie zjednywać do niej 


otoczenie. 
pilnej 


wytrnaga 
wwagi, to decenianio ludzi debrych, 
uczełwych, pracowitych, . warteście- 
wych. Nie jest w tej.dziedzinie naj- 
lepiej w samej partii. Niekiedy to- 
warzysze mają że! do ogniw par- 
tyjnych (jest to opinia nie tak rzad- 
ka), że jeśli znajdą się w tanapa- 
tach służbowo-prawnych, nie ma 


„kto ich bronić, choć bywa, iż cały 


długi dotychczasowy życiorys mają 
czysty i z zasługami. Niedawno w 
prasie można było przeczytać e 
przypadku cofnięcia rekomendacji 
wyjątkowo zdolnemu dyrektorowi i 


znanemu działaczowi politycznemu 


jeszcze przed ostatecznym _ustale- 


niem jego winy (a oskarżony był 


złośliwie i bezzasednie). To ludzi: 
boli, także niepartyjnych. Co inne- 
go, gdy się ma do czynienia z nie- 
wątpliwym łamaniem prawa. 

Na zewnątrz takie  ozłonkowie 
PZPR nieraz niezbyt zdecydewanie 
występują w ebrenie tych, którzy na 
tąką obronę zasługują. Jesteśmy w 
różnych średowiskach najlepicj zor- 
ganizowani. Gdybyśmy chcieli sta- 
wać w rozmaitych sytuacjach pe 
stronie jednostek prawych,  mą- 
drych, odważnych, pe stronie spraw 
istośnych dla społeczności lokal- 
nych, zawodowych, z niezbędnym 
obiektywizmem i kompetencją je 
traktując, partia zyskiwałaby wię- 
cej jednostkowego i zbiorowego 3za- 
ufania. 

Wydaje się, że przemyślenie za- 
wartych tu spostrzeżeń i systeme- 
tyczne usuwanie _zasygnalizowa- 
nych niedoskonałości przyczyniłoby 
się do zwiększenia zainteresowanie 
sprawami partii, uczyniłoby efek- 
tywniejszą pracę nad zwiększeniem 
szeregów PZPR. | 
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Teologia wyzwolenia jest właści- 
wie RY KE zrodzonej kilka lał 
wcześniej (1964 r.) tzw. teologii re- 
wolucji. Za czałowego jej teoretyka 
uznano Richarda Shaulla, przedsta- 
wiciela Kościoła Prezbiteriańskiego 
w USA, którego podstawowa teza 
brzmiała, że rewolucja jest epifa- 
nią (ukazanie się, objawienie) Boga. 
W ten sposób stał się on wyrazi- 
cielem ogólniejszej tendencji lat 
60-1ych (cechowała ona głównie Eu- 
robę Zachodnia). która pod wpły- 
wem lawinowo narastających, w 
skali świata, procesów rewolucy j- 
nych, zapoczątkowanych po II woj- 
nie światowej, pragnęła wpisać re- 
wolucję w teologię. | 


Kika uwag o genezie problemu 


W przypadku zaś Ameryki Ła- 
cińskiej teołogia wyzwolenia jest 
właściwie teologią rewolucji, która 
w 'sposób paradoksalny sprzeniewie- 
-"rzyła się podstawowym założeniom 
swojego prawzorca i stała się, w nie- 

*których swoich wydaniach, rewolu- 
_" «cyjną teologią wyzwolenia. Za nie- 


kwestionowanego twórcę tego kie- 
runku uważa się 'uwiańskiego te-- 
Guti 


ologa Gustawa erreza, który w 
1972 roku opublikował, fundamen- 
talną w tym. wzęlędzie, pracę pt. 
„Teologia wyzwolenia”. Wyłożonaw 
książce koncepcja wyzwolenia chrze- 
ściiańskiego wyraźnie opowiada się 
za radykalnym i doczesnym, nie zaś 
wyłącznie eschatologicznym wyzwo- 


leniem. G. Gutićrrez powiada bo-- 


wiem, łe „tylko radykalne zerwa- 
nie ze status quo, to jest słęboka 
przemiana systemu opartego na 
własności prywatnej. dojście do 
władzy klasy wyzyskiwanej oraz re- 
«wolucja społeczna, która zniosłaby 
istniejące zależności, może . dopro- 
wadzić do zmiany i do stworzenia 


nowego społeczeństwa socjalistycz- 


nczo', 


W swych poglądach, które zmie- 
rzuży do pogodzenia z sobą wymia- 
ru doczesnego i nadprzyrodzonego, 
z wyrażną opcją na rzecz tego pier- 
wszcego, nie był on odosobniony. 
Wyjątkowo wpływowa i niemal le- 
sendarna postać Kościoła meksykań- 
skicgo, Don Sergio Mendez Arceo 
(obecnie na emeryturze) w prze- 
mówieniu wygłoszonym w trakcie 
konferencji biskupów meksykań- 
skich  (7.VIIL.1970) jednoznacznie 
oświadczył, że „tylko socjalizm może 
zapewnić Ameryce Łacińskiej praw- 
dziwy rozwój... Wierzę, że system 
. socjalistyczny jest bardziej zgodny 
z chrześcijańskimi zasadami praw- 
„dziwnezo braterstwa, spruwiedliwości 


ja ji "Wiary (dawna Kongre- 
Instrukcja Kongregacji RM ko ago rabka t: 
niektórych aspektach teologii wyzwolenia”, zwana tez 
instrukcją kard. Josephó Ratzingera / | 
wzrost zainteresowań światowej opinii publicznej tą 
ką, a zarazem uj fieci 
sjescrriay podziały i sprzeczności i — co jest najważ- 
niejsze — unaoczniła światu zdecydowanie zachowawczy 
charakter watykańskiej doktryny społeczno-politycznej. 


gacja Św. Oficjum) z wrześ 


awniła istniejące w świecie 


_ obrażaniu 


w m A opar „sA 


spowodowała 


6 ZT Ty D W > kan "A. taca w 0 R tę mody W 


w 


- 


i pokoju „..Nie wiem jakiego ro- 


dzaju socjalizm, lecz socjalizm jest 
tym kierunkiem, który powinna wy- 
brać Ameryka Łacińska". 


G. Gutióćrrez w cytowanej już pra- 
cy także dał preferencje dla pro- 
socjalistycznego kierunku przemian 
społecznych; doszły one zresztą do 
głosu właśnie pod szyldem teologii 
wyzwolenia już w trakcie IIl po- 
siedzenia  plenarnego Konferencji 
Episkopatów Ameryki Łacińskiej 
(CELAM) w 1968 roku w Medelin 
Teologia wyzwolenia, będąc Kkry- 
tyczną refleksją nad uczestnictwem 
chrześcijan w rewolucyjnym prze- 
uciemiężających i znie- 
walających struktur, głosi prymat 
życia, prymat praxis nad teolozią. 
Akceptuje on bowiem nie tylko 
walkę klas — wobec której nikt nie 
może być neutralny — ale także 
głosi potrzebę reinterpretacji  do- 
tychczasowej wykładni chrześcijań- 
skiego zbawienia. Teologia ta, we- 
dług niego, jest wyrazem totalnej 


konfrontacji wiary i ewangelii x ży- 


ciem człowieka. Beznadziejne spo- 


- łecznie położenie chrześcijan — €© 
-" mą miejsce zwłaszcza w Ameryce 
Łacińskiej — przemawia na rzecz 


eksponowania wpierw wyzwolenia 
w wymiarze doczesnym, ziemskim, 
później dopiero w wymiarze escha- 
tologicznym, nadprzyrodzonym. 


Jednakże czynnikiem, który bez-- 
pośrednio spowodował tak ostrą w 
formie, a antydialogową w treści, 
reakcję Stolicy Apostolskiej wobec 


teologów i teologii wyzwolenia, 
była nie tyle praca G. Gutićrłeza, 
co książka brazylijskiego francisz- 


kanina Leonardo Boffa zatytułowa-. 


na „Kościół — charyzma — wła- 


dza”, wydana w 1981 roku. Ten 


46-letni duchowny, syn włoskiego 
emigranta, wykształcony w Europie 
przyznał, iż analizę marksistowską 
traktuje jako „instrument”, ustala- 
jący źródła ludzkiego ubóstwa. 
Skrytykował ponadto hierarchiczną 
strukturę Kościoła (Bóg — Chrys- 
tus — apostołowie — biskupi — 
księża — wierni), postulując aby za- 
stąpić ją inną, odpowiadającą po- 
trzebom i aspiracjorą ludzi jemu 
współczesnych (Chrystus — Duch 
Święty — Wspólnoty — Lud Boży 
— biskupi i księża — koordyna- 
torzy). 

To otwarte wystąpienie przeciw- 
ko hierarchii kościelnej, rozszerza- 


jąca się skala prorewolucyjnych po-- 


staw wśród katolików, jawna nie- 
subordynacja wielu duchownych 
spowodowały, iż teologia wyzwole- 
nia zamiast stać się — jak pier- 
wotnie zakładano, a ściślej, jak li- 
czono — koniem trojańskim rewo- 
lucjhi socjalistycznej i marksizmu. w 
krajach Ameryki. Łacińskiej, stała 


"drodze wyjątku można zaakcepto- 


amerykańskim nie tylko przybiera- 
ła niekorzystne dla Kościoła pow- . jest nieporozumnieniem, skoro wiaź-- . 


, szechnego, prosocjalistyczne oblicze, nie ona jest źródłem powstania tego. 


le na dodatek zaczęły w tej kwe- 
. ciołów lokalnych. Dlatego też praw- 


„ dopiero ostatnio, Jan Paweł II swo- 


"ewangclii jest 


"zostać zjednoczony po to. by mógł 


RS! 


się wprawdzie wypaczonym i zmis- cybiskup Managui — Obranto Bra- 
tyfikowanym, ale za to stosunkowe wo, który otrzymał w kwietniu be. 


miarodajnym jej sprzymierzeńcem. kapelusz kardynalski. 
W tej też niespodziewanej dla Koś- W marcu 1984 rku prefekt Kon- 


ciołą reorientacji, jednej z wielu ś 
strategii  neutalizowania e 8o- BE aż Punk? kard. 
cjalizmu, należy upatrywać zdecy- a pó Qa ja: a neu- 
Fa Wane RE Watykanu. y tralizujące salezjanina G. Guttiśrre- 
Przy czym godnym podkreślenia 
jest fakt, że teologia wyzwolenia, 
jak większość krytycznych refleksji 
nad chrześcijańskim posłannictwem, 
posiada wiele wersji i 
Różnią się one między sobą zakre- | I 
sem akceptacji, bądź to prawd teo- WY konspekt wspomnianej instruk- 
logicznych, czy kategorii politolo-  ©3i). Ponieważ i to nie odniosło 
gicznych, nierzadko zapożyczonych skutku ogłoszono ratzingerowską in- 
wprost z marksizmu!). | strukcję „O pewnych aspektach 
| «teologii wyzwolenia»”. Zajęte w 
dokumencie stanowisko jest wyraź- 
nie konserwatywne i odbiega ©od 
posoborowego ducha odnowy, opo- 
wiadającego się m.in. za autonomią 
badań teologicznych. Dokument ten 
jest również świadectwem swoiste- 
go odcinania się Kościoła od draż- 
liwych spraw doczesnych. Świadczy 


peruwiańskiego znane „Dziesięć 
uwag Kongregacji Doktryny Wiary”, 
potępiających teologię wyzwolenia i 
odmian. jei  marksistowskie zapożyczenia 
(uwagi te stanowiły właściwie tezo- 


"Watykan mówi NIE 


Po częłci inspiratorem — najzu- 
pełniej niezamierzonym — tej teo-- 
logii stał się także Paweł VI, który także o skali watykańskich obaw 
w encyklice „Populorum progres- związanych x niekoherencją doktry- 
sio” (26.I11.1867) stwierdził, że w ny  społeczno-politycznej Kościoła 
katolickiego z realiami świata, e 
wać powstania rewolucyjne, będące braku teologicznej interpretacji 
następstwem „oczywistej i długo- współczesnych zjawisk społecznych 
trwałej tyranii”. Teologowie laty- 
noamerykańscy potrafiń wyłuskać i 
wyinterpretować owe myśli. Fakt 
tem zmobilizował Pawła VI do pod-- 
róży latynoamerykańskiej i w Bo- . zentowane argumenty stają się an- 
gocie (23.VIII.1968) kategorycznie za-  tyargumentami. Bo jakże można 
przeczył jakoby encyklikę tę można twierdzić, iż prawdą jest tylko te, 
było traktować lub uznać zh teore- oo opiera się na teologii, wied 
tyczną podstawe teologii wyzwole- że tego stanowiska nie akce 
nia. | sami katolicy, których w świecie 
- Kościół oficjalny liczył, iż ta re- jest zaledwie 1$ procent? 
wolucyjna „stabość” księży i wier- 


zakresie. 


W instrukcji dominuje swego ro- 
dzaju duch inkwizycji, przez co pre- 


tak jak szybko się zrodziła . tak oleczną | 
równie szybko zaginię. Nadzieje te skoro samemu obiecuje się ją tylke 
okazały się jednak płonne. Teolo- i wyłącznie w perspektywie escha- 
gia rewolucji w wydaniu latyno- teologicznej, tzn. po śmierci? 8 
„Jakże można głosić, że walka klas 


sprawiedliwość apolłeczną są błędne, 


dokumentu i dowodem na rzecz jej 
stii wypowiadać się episkopaty Koś-  jetnienia? + aa. idę © 8 
dziwą krucjatę przeciwko wyznaw- 
bom „rewolucyjnej herezji” w spo-- 
sób bardziej zdecydowany i kon-' 


kredny zaczął Watykan organizować Pon RANNA fed 


dów teologicznych, wszakże pr 


je stanowisko wyłożył 28 stycznia 
1979 roku w Puebla, ogłaszając » 
m.in. że tzw. „nowe odczytywanie”. 
zwykłą  spekulacją 
teologiczną. Niezadowolenie Jana 
Pawła II spowodowane było tym, iż 
istnieją tacy księża, którzy teologię 
wyzwolenia ośmielili się przekazy- 
wać „jako katechezę wspólnotom 
chrześcijańskim”, 

W Nikaragui (4.III.1983 r.) papież 
powiedział wyraźnie — NIE dla bu- 
dowy Kościoła ludowego, charyzma- 
tycznego. nowego gdyż musi on ..po- 


weryflikowalny? 


zniewala człowieka, skoro samemu 
stosuje się przemoc w stosunku do 


sakramentów, zakaz wypowiadania 
się itp.)? | 


niku konfrontacji Kościoła katolic- 
kiego ze światem nędzy, 
ubóstwa, nie ulega wątpliwości, iż 
Kościół broni się przed groźbą ko- 
lejnego rozłamu, 
oprzeć się różnym formom — bez- 


pośrednim i pośrednim =- materia- 


lizmu”, po to, by „zachować wolność 
od deformacji płynacych z iakiejkol- 
wiek ideologii ludzkiej czy progra- 
mu politycznego”. NIE — odniósł 
Watykan również do osób duchow- 
nych. ośmielajacych się popierać 
rewolucje. 


1) Obok G. Gutićrrezą I L. Bołta te0- 
lożię tę rozwijali : rozwijają między 
tnnyrnś tacy teologowie jak: tl. Assam 
(teolog brazylijski, który już w 1% 
roku opracował wstępny projekt teologii 
wyzwolenia), C Boff (brat L. 
L.J. Scgundo (jezuitą urugwajski). J.M. 
Bonine (brazylijski metodysta). F. Piro- 
ne (argentyński kardynał niedawno od- 
| . wołany „przez Jana Pawła II z funkejfł 
„Jako pierwszych wyeliminowano 
nikaraguańskich księży — sandini- 


stów. Sprzymierzeńcem Watykanu. 


nych za pcpieranie dialogu Kościoła ze 
Zjednoczeniem Latynoamerykańskich Za- 
konów). Don H. Camara (brazylijski ar- 


w gzzadką Nikaramui, okazał sie -casywottstenakz © e ONAENOdinz 


wyjątkowy konserwatysta i rzecz- e. , | 
nik polityki proamerykańskiej, ar- P. Miranda, e, Gańiea 1 lont p 


za (Peru) i franciszkanina L. Boffa 
(Brazylia), wysyłając do episkopatu 


i alternatywnych rozwiązań w tym 


Jakże można utrzymywać, ł nie- 
nych oraz fascynacja marksizmem” katolickie drogi urzeczywistniające 


. Jakże można wmawiać innym, że -. 
marksistowskie analizy nie są na- 
ukowe, skoro samemu. nie tmożna 


miot teologii jest empirycznie nie- 


Jakże można głosić, że marksizm 


rzeczników tejże teologii (wydale- ' 
nie z zakonu, zakaz sprawowania 


Niezależnie od ostatecznego wy- . 
biedy i . 


Boffa), . 


prelektą Kongregacji dla spraw Zakon 


Z — m. wa w rf s gpg» qr 


-kolenie partyjne w 1985/86| pjęrwsze 
„| doświadczenia 


Stałe cię już (rad pod 

4 yeją, że podsu- 
pieca „kolejnego roku szkole. 
zmia sup wiąże Się z fermułewaniem 
* sog w i propozycji  pregrante- 
wych, sosóenąla kształcenia ideo- 

na re 

shakira skala; ókzoćć: Jest te 
©za6 de refleksji nad tym, w jaki 
kierunku, jakie treści i jakie da 
i sA gn być rozwijane aby 
zkoleniowa był z 
bardziej efektywna = wa z: 


W  „Wytycznych”. Sekretariatu 


Komitetu Centralnego PZPR, doty- 
czących szkolenia partyjnego w a: 
ku 1985/86 można wyróżnić dwa 


nurty: nurt pierwszy, obejmujący 


kierunki tematyczno-pragramowe 
ołaz założenia systemowo-struktu- 
"ralne, które już zostaly sprawdzo- 
ne w praktyce i kędą kentynuewa- 


w .-. 


Kierunki 


treści — 


metody 


ne; nurt drugi, określający nowe 


zadania w związku 2 czym, Łarów" 


no od skrony treści. isk j fermy. 
winny stać się one przedmiotem 
szczególnej troski wszystkich eg- 
niw parńii. | 


W roaiizacji pregrazsu gzkolenie- 


wego należy przede wszystkim 


zwrócić uwagę na stwerzenie opiy- 
malnych warunków pracy z kandy- 


datami parlii Winno się to wyra- 
żać miedzy innymi w  szczezólnej 
dbałości o dobór wykładowców oraz 


p», adi niezbędnej Hteratury 
łowej. i 


Ważne miejsce w systemie ksatał- 
eenia ideologicznego — z racji swej 
rangi społecznej — zajmują Sakeły 
Aktywu  KRebeiniczege. Uczestnie- 
twem w tej formie kształcenia na- 
leży zainieresować, w większym 


niż dotychczas stopniu, nie. tylko 


robotników członków partii. Jecz 
również bezpartyjnych, cieszących 
się uznaniem i autorytetem we 
własnym środowisku. Program 
Szkół określają trzy kierunki te- 
matyczne: podstawy wiedzy ideolo- 
zicznej, historyczny i ekonomiczny 

Nadal należy kontynuować oraz 
tak rozwijać i orgańizować dzia- 


łalność WUML-u, aby wśród jeno 
słuchaczy znalazły się osoby, sta- 


newiące- przede wszystkim poten- 
cjałne zaplecze -dla frontu ś«deolo- 
gioznego. : 


Jak dotychezas, ważną. wsęścią 


składową kształcenia idcelegiczne-—© 


Se będzie system sukolenia prze- 


naaczonege dla aktywa fyakcyjaę- | 


ge. W jego ramach pewinny być 
prowadzone kursy krótkotermino- 


we 'eraz seminaria, a także. konfe- . 
' ganizacji partyjnych. 


rencje popularnonaukowe. 


w Wytycznych”, odnószących 
się do nęwych treści, form i kie- 


| .j 


sprzyjający . 


„śródła. przejawy i 


runków, wprowadzonych w roku 
szkoleniowym 1985/86 zaleca się 
między innymi: pe pierwsze — 
przeprowadzić eo najmniej sześć 
zebrań „Szkoler owych, stanowią- 
cych najbardziej masową formę 
szkolenia. Zebrania te powinny 
miec charakter otwarty. Ma to na 
celu przybliżenie: i zaznajamianie 
z treścią pracy partyjnej — prowa- 
dzenej w ramach działalności szko- 
leniowej — również bezpartyjnych. 


Dobrze przygotowane i przeprowa-.| 
dzone zebrania mogą przyczynić się 


do integracji załóg i poszczegól- 
nych grup społeczno-zawodowych. 


W roku | szkoleniowym 1985/86 
obowiązujący będzie cykl tema- 


„łyczny pt. „Węzłewe prebiemy pro- 


gramu i polityki PZPR”. Zawiera 
on jedenaście tematów (do wybo- 
ru, według połrzeb POP), z. któ- 


rych trzy winny być — w trybiej 


obligatoryjnym  — zrealizowane 
przez wszystkie POP. Są ome na- 
stepujące: zadania POP w u- 
macnianiu kierowniczej roli partii 
w swoim środowisku:  perspek- 
tywiezny program partii; mark- 
sistowsko-leninowska analiza pro- 
cesu budawy socjalistycznej Polski; 
skutki współ- 
czesnego klerykalizmu w. Polsce. 
Zadania partii w jego przezwycię- 
żaniu. 


Ponadto, program zebrań ideolo- 
gicznych będzie uzupełniony 6 te- 
maty, wynikające ze specyfiki po- 
szczególnych środowisk:  nauczy- 
cielskiego, pracowników wyższych 
uczelni, pracowników kultury; śro- 
dowiska wiejskiego i centralnej ad- 
ministracji. Wydział  Ideologiczny 
KC przygotowuje materiały pomec- 
me przy realizacji tych tematów. 


Pe drugie — w „Wytycznych”, 


ma rok przyszły zawarta jest 
propozycja, dotycząca możliwości 
studiowania, w sposób pogłębiony, 
podstaw maarksiazau-leninimnte. Za- 
lecenie te wychodzi naprzeciw licz- 
hym postulatom zgłaszanym przez 
organizacje partyjne, które zwraca- 
ję uwagę, że dotychczasowy syS- 


jem kształcenia nie stwarzał takiej 
„możliwości. Przyznać należy, że jest 


to zadanie niełatwe. Jego realiza- 
cja wymaga szczezólnej troski or- 
ganizatorów,- wyrażającej się za- 


równe we właściwym doborze słu- 


chaczy i kadry wykładowców, jak 
również stosowania odpowiednich 
— dla tak pomyślanej formy szko- 
lenia — metody realizacyjnej. Za- 


leca się, aby słuchaczami GEE grup $ 


szkoleniowych był przede wszyst- 
kim aktyw funkcyjny parlii, orga- 
nizacji młodzieżowych, związków 
zawodowych oraz członkowie partii 
działający w radach pracowniczych. 
Podstawą pracy tych zespołów, w 
bieżącym roku szkoleniowym, bę- 
daie program pt. „Wybrane zagad- 
mienia secjalizniu maukowegoe”, 2a- 
wierający sześć tematów. 


Wytyczne Sekretariatu KC na 
rek. szkoleniowy 1985/86 stwarzają 
możliwość uczesinictwa, w ©odpo- 
wiedniej formie szkolenia, wszyst- 
kim kandydatom i członkom par- 


tii, w zależności od ich aaintereso- |. 
'bótniczego w Pelsce. Dyskusja na 


wań. potrzeb czy poziomu wykształ- 
cenia. Mogą i powinny stać się fo- 
rum dla adobywania i pozłębiania 


wiedzy, prawdziwej gyskusji i. wy- 
„miany poglądów. SA: 44 a=: 


Stworzenie po temu edpawied-. 


nich warunków to ważne aada- | 


nie dla wszystkich instancji i. 6r- 


odpowiednim organom. Było tak nn. 
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Szkól Aktywu_Robotniczeg 


W roku szkóleniowym 1984/85 w Ostrołęckich Zakła- 


€zyło 45 słuchaczy. 


traktowano 
zgodnie z zasadami polityki kadro- 
wej podjętej przez XIII Plenum KC 
jako jedną x ferm _ kszfałcenia 
pracewzików — tym bardziej, że 
kierunek ekonomiczny ebrany w 
szkole jest zgodny z potrzebami zre- 
foermowaneso  przedziębiorstwa. Z 
tego też powodu — chociaż SAR 
działa z inicjatywy organizacji par- 
tyjnej i pod jej kierownictwem — 
założenia organizacyjne. powiado- 
mienia e zajęciach. dyplomy. zaś- 
wiadczenia © ukończeniu były ak- 
ceptowane i zatwierdzane  praez I 
sekretarza KZ PZPR i dyrektora 
Chcieliśmy w ten formalny sposób 
m.in. zaakcentować, że SAR jest or- 
zanizowana dla potrzeb całego 
przedsiębiorstwa. * 


Tematy e problematyce eksonomiez- 


nej były ściśle powiązane z gespe-- 


darką prezedsiębierstwa, W tym eelu 
dla potrzeb dydaktycznych został 
opracowany dla słuchaczy koraplet 
skrypłów © funkcjonewaniu refor- 
my osBodarczej i podstawowych 
zasadach pedejmowania decyzji w 
socjalistycznym pezedsiębiorstwie. W 
ramach Szkoly edbyło się też spot- 
kanie dyrektora, I sekretarza KZ 
PZPR. przewodniczącego Rady Prg- 
cowniczej i Związku odowego 


ze słuchaczami. Przedstawiciele kie- 


rownictwa odpowiadali na przyzo- 


towane wcześniej pytania. które do- 


tyczyły „głównie xospodarki zakła- 
dowej.. Wychodziliśmy z założenia, 
że w ramach Szkoły malcży ściśle 
powiązać program szkoleoalowy 2 
prąktyka działania przedsiębierstwa. 

Warunkiem powodzenia w pracy 
szkeleniowej jest skuteczny sposób 
przekazywania informacji. a także 
szybkie reagowanie na potrzeby 
słuchaczy. SAR w Ostrołęckich Za- 
kładach Celulozowo-Papierniczych 
otrzymał istotną pomoc x Komite- 
tu Wojewódzkiego i Miejskiego 


PZPR w Ostrołęce. Przydzielony lek-— 


tor KW (tew. J. Kijewski), który 
prowadził 5 tematów, podstawowych 
został wysoko oceniony Przez słu- 


 chaczy Szkoły. 


W celu maksymalnego zwiększe- 
nia intensywności zajęć korzystano 
z dostepnych materiałów filmowych 


Wyświetlono dwa zestawy filmów: 


jeden a produkcji materialnej oraz 
© tworzeniu i podziale dochodu na- 
rodowego. drugi e historii ruchu ro- 


zajęciach przybierała różne formy 


"1 nateżenie. W razie potrzeby ken- 


struktywne wnioski ce do działal- 


- neści przedsiebierstwa i administra- 


cji państwewej byly przekazywane 


(Waclaw Ksslak jest sekrela- 
rzem KZ PZPR w Ostrołęckich 
Zakłądąch Celulezowo-Papier- 


"dach Celulozowo-Papierniczych zorganizowana została 
Szkoła Aktywu Robotniczego. Naukę rozpoczęło 50 
osób, wśród których połowę stanowili bezpartyjni, 74 
proc. robotnicy i mistrzowie, 54 proć. ludzie. młodzi, do 
35 lat (a 18 proc. to członkowie ZSMP). Szkołę ukeń- 


"w sorawie wadliwezo fuńkcjonowa- 
"ńia puńktów skópu makujatury na 


terenie Ostrełeki. O sprawie tej sze- 
roko mówili słuchacze SAR-u przy 
omawianiu roli oszczędzania surow- 
ców w s«osbodarce. Na postawione 
zarzuty odpowiedział też pisemnie 


prezydent miasta. 


Taki erganizacyjuy zamysł pre- 
wadzenia sajęć miał ma oclu ścisie 
powiązanie teorii z praktyką w zna- 
nyma oobie średowisku. Grupa 56- 
-os0bowa słuchaczy Szkoły stano- 
wiła pewną reprezentacje statystycz- 
ną załogi. dlateza też w razie po- 
traeby b oni wykorzystywani w 
koasultacjach zakładowych. Dwu- 
krotnie agrzecrowadzono anonimową 
ankiete — raz na temat warunków 
stabilizacji załogi, drugi raz na te- 
mat oceny postaw inteligencji w 
Polsce. Wyniki przekazano ©dpo- 
wiednim władzom. 


Słuchacze. którzy zdali końcowy 
egzamin testowy. otrzymali dyplom 
ukończenia, a najlepsi nagrody ksią- 
Żkowe. Fakt ukończenia SAR-u zo- 
stał odnotowany w aktach oraz za- 
pisany de „karty dokonań” pracow- 
nika. od której zależy w przedsie- 
biłorstwie pełna ocena pracownika: 
-Przebiex szkolenia został więc wbi- 
sany do obowiązujących reżwiazań 
-wewnątrzzakładewych w ' przedsię- 

(W czasie erxanizowania Szkoły w 
©OZEP i przebiegu zajęć pojawiły 
się pewne negatywne zjawiska oraz 
niedostateczny stopień sprawności, 
"które należy w przyszłości wyelimi-. 
 nować. j . 

Pe pierwsze — materiały szkole- 
niowe. opracowane centralnie, winny 
być drukowane w większych nakła- 
dach, aby jak najwieksza liczba słu- 
chaczy mogła w drodze samokształ- 
cenia uzupełnić wiedze. Ponadto 
należy częściej korzystać w trakcie 
szkolenia z odpowiednich filmów, 
przeźroczy. Obecne możliwości 'wy- 
boru tych pomocy sa bardzo sktom- 


Poe drugie — dobór kandydatów 
na SAR powinien być bardziej sta- 
ranny. Nie zawsze osoby -wytypo- 
wane przez poszczególne organiza- 


_eje i środowiska z odpowiednim za- 


angażowaniem realizują pregram 
szkoleniowy. Chociaż jest wyra- 
<żany także poxląd, że owe 160 proc. 


„ słuchaczy w OŻCP. którzy z róż- 
"nych przyczyn nie ukończyli SAR-u 


= to odsetek raczej normalny i 
wpiynie dyscypblinująco na słucha- 
czy w nastepnym roku (dodatkowy 
'arzument, trzech słuthączy wstapi- 
łe da PZPR po Szkole). - 

Pe (trzecie — należy dalej konty- 
nuować wymianę doświadczeń Szkół 
"Aktywu Robotniczego”w weojeiwódz- 
twie i Polsce. Byłoby szkodliwe. po- 
wtarzanie eudzych błedów. i przecie- 
ranie utartej już ścieżki. 


WACŁAW KAROLAK 


[ŻYCIE PARTIE JM 
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„Trybany lmdu 


i ł rof. Adam Łopatka opublikował w nu- 
pów” A En$ Ludu” artykuł przedstawiający pryncypia 
i zasady polityki wyznaniowej PRL. Oto obszerne fragmęnty 


publikacji: 


ź wyznaniowa jest nie- 
2 aa: całokształtu po- 
lityki PRL. Inspiruje się ona, jak 
wszelkie inne części najn są 

ństwa, nauką marksiz- 

pięć PARĄ Kieruje się inte- 
narodu polskiego - 

| koju i współpracy MIĘ- 
jaka p RL Nawiązuje de 
szczytnych tradycji wolności i 
postępu. Ma na celu żednocze- 
nie wszystkich obywateli de ak- 
w budowie socjalizmu. 


Wychedzi z założenia, że te. co. 


jednoczy wszystkich jest siiniej- 


okonań. Polityka wyznaniowa 
Howie przy tym ułatwiać 
utrudniać realizacje polityki pań- 
| we wszystkich innych dzie- 
dzinach. 

Polityka wyznaniowa jest. jed- 
na i jednolita. Nie ma  mue 
sca dla resortowych czy Tekio- 
nólnych polityk wyznaniowych. 
Jest ona jawna tak samo, jak 
polityka we wszystkich innych 
dziedzinach. Państwo pragnie. 
aby jego polityka wyznaniowa 
cieszyła się jak najszerszym po- 
parciem społeczeństwa. Jezt to 
polityka, która ma u swoich pod- 
staw socjalistyczny system war- 
tości. stawia sobie realne cele 1 
kieruje się stabilnymi zasadami 
Ma demokratyczny i postępowy 
charakter. 

Podstawowe treści polityki wy- 
znaniowej PRL kształtuje PZPR 
we współdziałaniu z ZSL i SD 
oraz ze stojącymi na gruncie za- 
sad ustrojowych naszego pań- 
stwa organizącjami i stowarzy- 
szeniami społecznymi. m" 

Manifest Lipcowy z 1944 r. za- 
powiedział przywrócenie zasady 
równości obywateli m.in. * bez 
względu na wyznanie eraz za- 


s gwarantował wolność sumienia i 


wyznania. Deklaracja Sejmu 


. Ustawodawczego z 22.11.1947 r. 


w przedmiocie realizacji praw 
4 wolności obywatelskich zapo- 
wiedziała, że państwo będzie 
kontynuować realizacje mi.in. 
wolności „sumienia i wolności 
wyznania. - ś i 

Polityka wyznaniowa PRL 
opiera się więc na trwałych, e- 
bowiązujących niemal od 40 lać 
zasadach. Są te zasady następu- 
jące: równość praw i obowiąz- 
ków obywateli bez względu na 
religię lub przekonania niereli- 
gijne; wolność sumienia i wyz- 
nania; wolność wypełniania przez 
Kościoły i związki wyznaniowe 
ich funkcji religijnych; równość 
wszystkich Kościełów i związków 
wyznaniowych wobec prawa; od- 
dzięlenie Kościołów i związków 
wyznaniowych od państwa, za- 
kaz nadużywania wolności su- 
mienia i wyznania oraz wolność 


„wypełniania przez  Kościeły i 


związki wyznaniowe ich fankcji 
religijnych. Nadużywanie  wy- 
mienionych wolności ma miejsce 
wtedy, gdy korzystanie z nich 
odbywa się w sposób zabroniony 
prawem lub gdy godzi w rację 
stanu PRL. 

Zasada: równości praw 1 obo- 
wiązków obywateli bez względu 
na religię lub przekonania doty- 
czy wszystkich dziedzin życia 


t 


państwowego, politycznego, gos- 
podarczego, społecznego 1 kultu- 
ralnego. Naruszenie jej przez u- 
przywilejowanie albo ogranicze- 
nie w prawach podlega karze. 
Szerzenie nienawiści lub pogar- 
dy, wywoływanie waśni albo po- 
niżanie człowieka ze względu na 


różnice YCYZDADIA lub przekonań 
jest zakazane, Mowa tu o prze- 


konaniach niereligijnych, jak a- 
teizm, agnostycyzm, liberalizm 
itp. Mowa też o wszelkich reli- 
giach. Warto pamiętać, że w Pol- 

. sce działa S$ Kościołów 1 związ 
ków wyznaniowych. 
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Wolność sumienia | wyznania 
jest udziałem Każdego. Obejmu- 
je ona wolność posiadania lub 
„przyjmowania religii lub przeko- 


nań według swego wyboru, wol-. 


ność dawania wyrazu swej reli- 
Kii lub przekonaniom w postaci 
modlitwy, obrzędu, praktykowa- 
nia 1 nauczania. Może ona być 
realizowana indywidualnie lub 
wspólnie z innymi, zarówno pu- 
blicznie jak i prywatnie. 

Nie wolne zmuszać obywateli 
"do niebrania udziału w czynnoś- 
ciach lub obrzędach religijnych. 
"jak też do udziału w czynnoś- 
"ciach lub obrzędach religijnych. 
'Nie wolno stosować ' przymusu, 
który by ograniczał wolność po- 
siadania, bądź przyjmowania re- 


ligii lub przekonań według swe-- 


go wyboru. Mowa tu nie tylko o 
przymusie fizycznym, ale i psy- 
"'chicznym. . 

Wolność religii lub przekonań 
— zgodnie z ustawodawstwem 
PRL i ratyfikowanymi przez 
Polskę umowami międzynarodo- 
wymi — należy do fundamen- 
talnych wolności człowieka. W 
żadnych okolicznościach  zagra- 
żających życiu narodu, jak stan 
wojnv, stan wojenny czy stan 
wyjątkowy, nie może być ona 
legalnie odwołana. 

Wolność uzewnętrznianią swej 
religii lub przekonań nie jest 
jednak nieograniczona. I ona, jak 
inne prawa człowieka i funda- 
mentalne wolności, podlega o0- 
graniczeniom ustanawianym przez 
państwo. Ograniczenia te muszą 
być ustanowione w ustawach 
czyli aktach prawotwórczych naj- 
wyższej rangi. Dopuszczalne są 
tylko takie ograniczenia, które 
są konieczne, aby ochraniać bez- 


pieczeństwo publiczne, porządek, 
zdrowie, moralność lub funda- . 


menty prawa i wolności innych 
ludzi. Ograniczenia obowiązują- 
ce w Polsce w porównaniu z 
wielu innymi krajami są mini- 
malne. 


Państwo przeciwstawia się na- 
dużywaniu wolności sumienia 1 
wyznania oraz wolności wypeł- 
niania przez Kościoły i związki 
wyznaniowe ich ch religij- 
nych. Wykraczanie przez Koś- 
cioły i związki wyznaniowe poza 
ich misję religijną jest kleryka- 
lizmem, tzn. wkraczaniem w 
dziedziny życia, które mają cha- 
rakter świecki. Klerykalizm nie 
ma nie wspólnego z troską o za- 
spokajanie religijnych _ potrzeb 
wiernych. Jest on próbą nawrotu 
do średniowiecza, a więc ana- 
chronizmem dziejowym.  Klery- 
kalizm jaskrawo narusza zasadę 
oddzielenia Kościołów i związków 
wyznaniowych od państwa. Prze- 
jawia się również w nadużywa- 
niu wolności wyznania do dzia- 
łalności politycznej sprzecznej z 
racją stanu PRL, a niekiedy tak- 
że sprzecznej z Konstytucją i u- 
stawami. Klerykalizm przejawia- 
ny przez jeden Kościół godzi w 
prawa i wolność innych Kościo- 
jów 1 związków wyznaniowych 
oraz ludzi o przekonaniach nie- 
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religijnych. Wszelki klerykalizm 
jest zjawiskiem _ szkodliwym. 
Szczególnie niebezpieczne są zaś 
te przejawy klerykalizmu, które 
korespondują z intencjami: i po- 
czynaniami wewnętrznych i za- 
granicznych przeciwników kon- 
stytucyjnych PRL. 


Przypomniane wyżej zasady 
polityki wyznaniowej PRL spra- 
wdziły się historycznie. Dlatego 
też Rada Ministrów w dniu 8 lu- 
tego 1985 roku potwierdziła sta- 
nowisko, „że polityka wyznanio- 
wa PRL opiera się na trwałych 
zasadach i nie będzie od nich 
odstępstw”. Stanowisko to  po- 

„ twierdził również I sekretarz KC 
"PZPR i prezes RM W. Jaruzelski 
w przemówieniu na Konferencji 
Wojewódzkiej PZPR w Szczeci- 
nie 9 marca 1985 r. podkreślając 
„dobrą wolę władz i trwałość:za- 
sad polityki wyznaniowej socja- 
listycznego państwa”. 


Rząd opowiada się w oparciu 
e wymienione zasady za kon- 
struktywnym rozwojem dialogu I 
współdziałania miiędzy państwem 
a Kościołęm rzymskokatolickim. 
Wymaga tego pomyślność Ojczy- 
zny. Dialog taki i współdziała- 
nie od lat istnieją w sposób nie- 
zakłócony w stosunkach państwa 
ze wszystkimi innymi działają- 
cymi w Polsce Kościołami i 
związkami wyznaniowymi. 


Dialog i współdziałanie z Ko- 
ściołem katolickim mają trwały 
charakter. Nie są one traktowa- 
ne przez państwo jako taktyczna 
konieczność. „Liczymy — powie- 
dział na I Kongresie PRON 7.V. 
1983 r. prezes Rady Ministrów 
W. Jaruzelski — że Kościół jake 
instytucja potrafi harmonizować 
charakter swej duszpasterskiej 
misji z respektowaniem wewnę- 
trznych i międzynarodowych in- 


„.teresów nowej państwowości...” 


„im głębiej Kościół dostrzeże w 
socjalistycznym państwie uciele- 
śnienie nadrzędnych, narodowych 


Interesów, tym większe mo 
być tego współdziałania akusirc 
nne pożytki”. 
kope rzymskokatolicki — 
i inne Kościoły i i 
wyznaniowe — ma w socjalisty 
cznej Polsce trwałe miejsca. 
Rząd uważa, że nie wolno czy- 
nić niczego, co mogłoby przy- 
nieść uszczerbek w .wypracowa- 
nym modelu stosunków między 
pełniacym swą religijną mi- 
sję Kościołem a świec 
kim socjalistycznym państwem. 
W przemówieniu na spotkaniu 
z papieżem Janem Pawłem JI w 
Belwederze 16.VI.I983 r. prezes 
Rady Ministrów W. Jaruzelski o- 


" mawiając warunki działania Ko- 


ścioła w Polsce stwierdził: „W 


sumie zarysowuje się realna szan- | 


sa dalekesiężnego, zgodnego z in- 
teresem narodu ułożenia dobrych 
stosunków między państwem a 
Kościołem. W tym dziele wła- 
dzem PRL dobrej weli nie zą- 
braknie”, | : 
Realizacja wymienionych  za- 
sad konstytucyjnych przez włą- 


dze państwowe oraz ich dobra 
wola nie są jednak warunkiem 
jedynym i wystarczającym dla 
dalekosiężnego, zgodnego z inte- 
resami narodu układania _doe- 
brych stosunków między  pań- 
stwem 1i Kościołem. Niezbędne 
jest, żeby jego duchowieństwo l 
hierarchia również  szanowały | 
przestrzezały te zasady oraz prze- 
jawiały niezbędną dobrą wolę w 
ich realizacji. Czyni tak zresztą 
od lat większość duchownych. 
Odstępstwa od tych zasad, a nie- 
kiedy nawet atakowanie ich, u- 


trudnia prawidłowe * układanie 


stosunków między państwem 
Kościołem. Władze państwowe w 
trosce o dobro Polski i prawa 1 
wolność "obywateli, o wewnę- 
trzny porządek i ład przeciw- 
stawiają się i stanowczo będą 
przeciwstawiać wszelkiemu na- 
ruszaniu omawianych zasad. (...) 
Dialog i dobre stosunki mię- 
dzy państwem a Kościołami I 
związkami wyznaniowymi  wy* 
magają zgodnego, 
wymienione zasady, 
łania obu stron. 
40-letnie. dzieje Polski Ludo- 
wej dostarczają liczne przykłady 
takiego współdziałania. Wystar- 
czy przypomnieć tylko niektóre: 
zespolenie z Macierzą ziem za- 
chodnich i północnych; dziełe 
odnowy podjęte przez VIH Pie- 
num KC partii w październiku 
1956 r., rezwaga, realizm i po- 
czucie odpowiedziajności za Pol- 
skę w latach 19806—1981; troska 
© substancję narodową, równo- 
prawną pozycję Polski w świecie 
i pokój wewnętrzny w latach 
następnych. . 
Rozszerzyć p!aszczyzny  pore- 
zumienia t£ współdziałania, zwę- 
żać stery konfliktów w stosun- 
kach między państwem a Koście- 


współdzia- 


łami I związkami wyznaniowy- 


mi — ote czego wymaga po- 
myślność Polski, 


« prof. ADAM ŁOPATKA 


opartego © 


Listy - 


do 


W yvgodnictwo w POP 


Naszym zadaniem jako członkó 
[Z] > w 
partii jest, abyśmy obok spraw zą- 
wodowych w swych macierzystych 
zakładach pracy wykonywali na 


rzecz organizacji partyjnej określo- - 


ne i przyjęte na siebie dodatkowe 
obowiązki partyjne. . Praktycznie 
nie powinno być ani jednego człon- 
ka w organizacji, który 
przydzielonych zadań rt 

Jest to wymóg statutowy,. RE 


' "Niestety: rzeczywistość jest często 


zgoła inna i delikqtnie mówiąc nie- 
_ które organizacje partyjne nie przy- 


dzłelają swym członkom: zadań. Je 


żeli zadania nie są przydzielane, nie 
istnieje w takich organizacjach roz- 
Nczanie członków z przyjętych na 
siebie  dódatkowych obowiązków. 
Prowadzi to do konformizmu i że- 
branią partyjne przybierają często 
postać spotkania towarzyskiego, « 
mie zebrania partii walczącej i re- 
. wolucyjnej. | 8 g. * 

Niekiedy mamy zjawisko inne, 
tzw. spłycania tematów. Idzie się 
po linii najmniejszego oporu. Przez 
cały rok zebrania skladają się ze 
stałych punktów, tj. szkolenie, dy- 
skusja i pytania oraz sprawy orga- 


- 


cznej i ekonomicznej, 


by nie miał 


, się omówienie i przeańalizowanie 


działaniem na dalszą przyszłość. 


nizacyjnej, Zebrania stają się wów- 
czas milczące 1 niemal wszyscy o- 
czekują, aby się skończyły żak naj- 


szybciej, Smutne są te fakty tym| 
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SPORT TO ZDROWIE 
. Omija się sprawy obsad kadro- ) 
wych, wykonawstwa robót, oddzia- | 


bardziej, że rzecz dzieje się w śro- 
dowisku kadry inżynieryjno-techni- 
gdzie POP 
liczy sobie 70 towarzyszy. 


ływania zwierzchniej jednostki na 
pracę i postawę jednostek podle- 
głych, przemilcza się sprawy awan- 
sów, nagród, nowych zaszeregowań 
pracowników, z 


wchwał XIII ś XVI posiedzenia KC 
PZPR. . -. 


rażania się nikomu, 
zwierzchnikom, Zrodził się 
mizm partyjny co jest za 


for= 


JERZY KALAS2 


Partyjni w samorządzie załogi 


"Wprawdzie wolno, Gle systema- 
tycznie, rośnie rola samorządów za- 
łogi we współrządzeniu i rozwiązy- 
waniu różnych problemów w przed- 
siębiorstwie. W wielu przypadkach 
organa samorządu Załogi podejmu- 
ją przy tym problemy najbardziej 
istotne, zyskując dla swoich dzia- 
łań poparcie pracowników i orga- 
mizącji polityczno-społecznych, 
wźród nich PZPR. 

Jak wiadomo rada pracownicza 
samorządu załogi ma prawo zawie- 
rać porozumienie oe współpracy Z 
organizacjami społecznymi i poli- 
tycznymśi działającymi w przedsię- 
biorstwie. Niestety, jak wykazuje 
praktyka, takich umów zawarto 
dotychczas niewiele. Przyczyny mo- 
gą być różne, ale wydaje mi się, że 
ważną sprawą jest w kaźdym za- 
kładzie pracy stosunek organizacji 
partyjnej do samorządu. Stąd teź 
ważnym dla mnie pytaniem jest: 
czy członkowie partii danego zakła- 
du pełnią funkcję inspirującą i kon- 
trolną wobec tych samorządów? 
Jak często komitety zakładowe it 
organizacje podstawowe analizują 
działania swoich członków w orga- 


nach samorządu załogi? 


Wiadomo, że w niektórych samo- 
rządach uczestniczą stosunkowo du- 
że grupy członków partii. Co 1 z 
jakim efektem robi dany samorząd 
załogi uzaleźnione jest więc rów- 
nież od aktywności członków PZPR 


„w nich działających. Jeśli omi czu- 


ją się w pełni odpowiedzialni sa 
inspirowanie i rozwijanie wzajem- 
nej współpracy swojej organizacj 
z organami samorządu pracowni- 
czego — na rezultaty umie trzeba 
długo czekać. 

Jak zwykle bywa, w 
kładzie praćy na co dzień są. różne 
kwestie sporne jące  waj- 
częściej z 
kompetencji 
spraw socjalnych. Sq też sprawy 
ważne dla całej załogi, jak np. kal- 
kulowanie cen, dyscyplina i wydaj- 
ność pracy. I właśnie przy rozwią- 
zywaniu takich i podobnych spraw 
waźny jest aktywny stosunek człon- 
ków partii, zasiadających właśnie 
w tych organach. 

Ostatnio na konferencjach spra- 
wozdawczych w partii sporo mó- 
wiło się o przydzielaniu ezłonkom 
partii określonych zadań tndywidu- 
alnych. Czy wobec tego nie warto 
pomyśleć w sposób bardziej prak- 
tyczny nad tym, aby każda orga- 
nizacja partyjna w  przedsiębior- 


właśnie w pracy samorządów zało- 
gi. Przez takie działania może i po- 
winna wzrosnąć rola i autorytet 
partii w zakładzie pracy. 


BENEDYKT JAMRÓZ 
Rzeszów 
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. Kuljwura fizyczna pomimo wyYraż- . 


nych osiągnięć w minionym 40-1eciu 


PRL nie znalazła sobie należnego jej 


miejsch w hierarchii życia społecz 
mezo. Nie trafił de naszej 


świadomości fakt, że kultura fizy-- 


ezna jest ważnym elementem wy- 


chowawczym, średkiem profilaktyki 


adrewetnej, jak również czynnikiem 
wpływającym na kulturetwórczy nie 
tylke fizyczny, rezwój osobowości 
ezłowieka. SE 

W momencie, gdy w Innych kra- 


jach rozwój sportu i ogólnej rekre- 


akcj fizycznej w społeczeństwie ro- 
bi zadziwiające postepy. w naszym 
sportowym Życiu zauważalny jest 
regres i spadek liczby osób czynnie 
zajmujących się tą dziedziną życia. 
Uprawianie sportu i rekreacja 
czynna nie są nadal naszym me- 
delem i sposobem życia. Jeszcze zbyt 
saęsto w wyob i z.eciętnego 
Polaka czynny wypoczynek kojarzy 
BIĘ z leżeniem na tapczanie i eglą- 
daniem sportowego . spółk m TB 
pośrednictwem  telewizera. 
Śmiesznie krótko — 3 minuty 


| dziennie — to tyle statystyczny Po- 


lak przeznacza na sport i czynny 
wypoczynek, naprawdę smuci. tym 
bardziej że jak obliczono. niezbędne 
minimum 
af młodzieży 12 godzin w tygod- 
niu. 


Nasza wyrośnieta, ale z różnymi 


schorzeniami. młodzież nie xarnie 
się do czynneźo uprawiania spor- 


tu, a tymczasem zadymione zawsze 
_  . partii. znający problematykę sporta 


pełne salony xier i dyskotek. 

Jest wiele przyczyn tych niedo- 
magań w dziedzinie prawidłowego 
funkcjonowania ruchu sportoweśwo. 
Uzdrowienia wymaga sytuacja w ru- 


klubom robotniczym, po wycofaniu 


się z dotychczasowych opiekunów - 


— zakładów pracy. £rozi zagłada i 
likwidacja tzw. sekcji niedochodo- 
wych. Można więc likwidować, ale 
czy to jest wyjście z trudnej sytu- 


acji? Jest wiele nieuregulowanych ' 


spraw. Nie można załatwić aby wy- 
czynowi zawodnicy danego klubu 
odbywali służbę wojskową, a wiec 
podstawowy obywatelski obowiązek, 
w jednostkach skupionych w pobli- 
łu działalności ich macierzystych 
klubów. Niezbędna jest pomoc za- 
kładów pracy w utrzymaniu i fun- 
kcjonowaniu obiektów sportowych, 
zakupie sprzętu sportowego oraz fi- 
nansowaniu kiubów, jak również 
świadczenia na rzecz zawodników. 
Dotychczasowe przepisy i ich in- 
terpretacja nie rozwiązują sprawy. 
preferują po prostu mocniejszych. 
Wielkie obawy budzi fakt obniża- 
nia się morale zarówno zawodni- 
ków, jak również sędziów, trenerów 
i działaczy sportowych. Do przesz- 


łości należą tak piękne cechy za-. 


wodników i ich wychowawców. jak 
np. przywiązanie do barw klubo- 
wych, zakładu pracy czy miasta. 
Osobnym problemem jest widow- 
nia. Zachowanie niektórych kibi- 


dla dorosłych wynosi 4, ' 


sportowym.  Wielosekcyjnym . 


<ów na spotkaniach spoOltLOWYCH 
po ieh zakończeniu to nic inne« 
jak rozbój w biały dzień. Chamstw 
i bandytyzm zbiera coraz bardzie 
obfite żniwo. Skąd rekrutują się, 
pechedzą środowisk, ci mie 
którzy wywełują tyl 
zzerszenia na krajewych stadienach 
ledowiskach | w sportowych halach 


|. Są też pewne anomalie, otóż h 


sportu wyczynowego dostaje sk 
młodzież wyselekcjonowana. Udzia 
w sporcie masowym to domena lu 
dai już dorosłych i powążnych 
istnieje wiec procent młodzieży po- 
zostawionej po prostu sobie. Z tych 
właśnie nastolatków rekrutują się 
hordy pseudokibiców, ludzi zdolnych 
do wszystkiego, nawet do zabójstwa 


Przed laty była więcej małych 
klubów i sekcji sportowych. w któ- 
rych każdy mógł swobodnie upra- 
wiać sport, dzisiaj z tezo zostały 
tylko wspomnienia. Te młodzież 
trzeba jednak ratować póki czas! 
Te powinne być naczelnym zada- 

władz, mie tylke sportowych. 

sportu muszą wrócić autentycz- 

mi działacze sportowi, a więc tacy, 

którzy znają się ma sporcie | prag- 
ną jege rezweju. 

Aż prosi się aby sprawy sportu ( 
rekreacji znalazły się w programach 
pracy organiazcji partyjnych wszy- 
stkich szczebli, od grupy partyjnej 

W sporcie pilnie poszukiwanym 
działaczem powinien być członek 


1 mający predyspozycje pedagozicz- 
ne. jak również doświadczenie pra- 
cy z młodzieżą. Obecnie członkowie 
partii pracują w spórcie raczej ano- 
nimowo, nikt im nie pomaga, nikt 
nie pyta o trudności, nie mówiąc już 
e partyjnym rozliczeniu x organiza 
cyjnego polecenia. 

Aż ciśnie się na usta wniosek, aby 
we _ wszystkich instancjach partyje 
nych powołać zespoły partyjne, któ- 
re byłyby strażnikami czystego spor= 
tu i nie pozwalały na dalsze wypa- 
czanie sie kultury fizycznej. 

W gestii tych zespołów powinny 
znaleźć się m.in. sprawy wychowaw- 
cze. propagowanie idei elimpijskiej | 
biografii wielkich polskich sportow- 
ców, bohaterów narodowych, jak 
również sbliżenie problematyki klu- 
bu de zakładów pracy i odwrotnie, 
powiązanie zakładów pracy z klu- 
bami. Sołuszników do działalności w 
sporcie należałoby szukać również 
wśród działaczy związkowych i or- 
ganizacji ZSMP. 

Najważniejsze. aby sprawy pol- 
skiej kultury fizycznej traktować 
poważnie, a dotego zobowiązuje nas 
Uchwała Biura Politycznego naszej 
partii, które niedawno zajęło się tą 


ważną dziedziną. 
MIECZYSŁAW WASIEWICZ 
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(ZYCIE PARTII, 


Jerzy Kraszewski, CIENIE WIEL- 
KICH MANIPULACJI, KiW 1964 r. 


Autor dokonał w książce rzeczowej ana- 
HMzy faktów i procesów politycznych pró- 
bując rozszyfrować przyczyny i mecha- 
nmizmy kształtujące rzeczywistość  spo- 
łeczną w Polsce lat osiemdziesiątych. 
Pisze © dyskuzjach | zporach ideologicz- 
mych toczących się w atmosterze na- 
pięć i konfrontacji, e różnorodnych nie- 
marksistowskich interpretacjach zasad i 
metod działania partii, próbach stworze- 
mia w niej sztucznych podziałów, e kcn- 
kretnych przejawach działalności fcak- 
cyjnej. Auter poszukuje odpowiedzi na 
pytanie: gdzie szukać genczy procesów, 
które  rospoczęły sę ©ń postulatów 
utworzenia nowych związków zawodo- 
wych, a zakończyły planamń przejęcia 
władzy przez siły antysocjalistyczne? 
Prezentuje również program i konkret- 
ne przedsięwzięcia partii prowadzące do 
ełiminacji dawnych  defermacji, de 
wgruntowanią socjalistycznych wartości 
£ umocnienia państwa. j 


GRA © WSZYSTKO, Praca zbiero- 
„wa, KiW 1964 r. 


Znani publicyści (m. in. 7. Salecki, K.T. 
Toeplitz, R. Wojna, K. Szyndzielorz, J. 
Stefanowicz, J. Re pi A podejmujs próbę 
odpowiedzi na pytanie. w sposób 
d z jakim skutkiem rząd wia czoło 
problemom wynikającym x zewnętrznej 
4 wewnętrznej sytuacji Polski, z nie- 
dawnych konfliktów społecznych, kryzy- 
mu zaułania oraz kryzysu gospoda 
4 politycznego. Autorzy publikacji 
kują odpowiedzi oteniając efekty dosko- 
nalenią instytucji demokracji zocjaliz- 
tycznej, porządkowanią legislacji, | ghas 
rowadzanią reformy gospodarczej £ po- 
tyki społecznej. 
Zawarte w książce myśli pobudzają do 
refleksji orax de szerszego spojrzenia na 
codzienną rzeczywistość. 


HISTORIA POLSKIEGO RUCHU 
ROBOTNICZEGO, t I, Praca zbię- 
rewa, KiW 1984 r. ; 


'W tomie I-szym opisano proces ksztalte- 
"wania mę połskiej klasy robotniczej 1 


myśli socjalistycznej ©era« powstanie 1. 


działalność pierwszych erganizacji pobot- 
niczych de 1% T. | 


Włedzimierz T. Kowalski, WALKA 
DYPLOMATYCZNA 0 MIEJSCE 


POLSKI W EUROPIE .19393—1945. 


Wyd. VI, KiW 1964 r. 


Książka przedstawia sprawę na 
szecokim tle zeń ych 
okresu II wojny światowej, omawia tak- 
%ę politykę zagraniczną polskiego rządu 
ma emigracji oraz PKWN 1 

wege Rządu Jedności Narodowej. . 


PRAWA CZŁOWIEKA W STA- 
'NACH ZJEDNOCZONYCH, Praca 
zbiorewa, KiW 1964 r. 


Autorzy publikacji przedstawiają teorię 
4 praktykę funkcjonowania praw czło- 
wieka w USA —: praw ekonomicznych, 
społecznych i politycznych. Ukazują nie 
tylko stan ustawodawstwa am kań- 
„skiego w tej dziedzinie i jego realizację, 
ale także szeroko Oma ją funkcje 
praw człowieka w polityce zagranicznej 
USA oraz wykorzystania ich jako swego 
rodzaju oręża ZSEM? w stosunkach 
Wschód—Zachód. 


TENDENCJE IDEOLOGICZNE WE 
WSPÓŁCZESNEJ KATOLICKIEJ 
MYŚLI SPOŁECZNEJ, Praca zbie- 
rewa, KiW 1904 r. 


Praca zawiera omówienie myśli społecz- 
nej Kościoła Katolickiego w ciągu ostat- 
nich kilkudziesięciu lat (Pius XII, Jan 
Paweł ll) w kontekście przemian 6po- 
łeczno-politycznych współczesnego świa- 
ta. 

Autorzy przedstawiają m. in. zmiany w 
stanowisku Kościoła wobec pracy ludz- 
kiej. odejście od koncepcji pracy jako 
kary za grzechy na rzecz aktywnego 1 
twórczego współkształtowania świata. 
Omówiono także podstawy współpracy 
4 dialogu wierzących z niewierzącymi, 
pokojową działalność papieża na arenie 
miedzynarodowej oraz radykalne ruchy 
odnowy w Ameryce Łacińskiej w epoce 
posoborowej. 
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Od wielu lat Krakowska Komisja Kontroli Partyjnej w 
swej działalności wykracza poza podstawowe czynności 


orzecznicze. Podejmuje krok 


i zmierzające do likwidowa- 


nia w zarodku nieprawidłowości, które wyłaniają się 
w pracy partyjnej. Tę profilaktykę KKKP stosuje w róż- 


nych środowiskach zawodowych. 


a ononozozonać 


Pożyteczna 
inicjatywa 


JERZY DOMAŃSKI 


Tym razem KKKP zajęła się dzia- 
łalnością POP w sądach. prokuratu- 
rach, Sądzie Administracyjnym oraz 
palestrze czyli Izbie. Adwokackiej w 
Krakowie. Jest tych oczanizacji 14 
niec więc dziwnego. że powołano 9 
zespołów komtrolnych liczących łą- 
cznie 45 osób. Dokonano przeglądu 
dokumentacji POP. przeprowadzono 
180 rozmów z członkami partii, oce- 
niono przebieg zebrań, na koniec 
podsumowano wyniki pracy zespo- 
Rie i sprecyzowano konkretne wnio- 


Pierwsze spostrzeżenie te znacznie 
wyższy stopień upartyjnienia w pre- 
kuraturach niż w sądach. Co drugi 
pracownik „prokuratur jest człon- 
kiem partii. ale wśród samych pro- 
kuratorów procent ten sięga 00. W 
sądach co trzeci pracownik jest 
członkiem PZPR. lecz wśród zsę- 
dziów iest ich mniej 46 proc. Naj- 
niższe upartyjnienie notuje się w 
środowisku krakowskiej palestry 
(poniżej $ proc) z tym. że połowę 
stanu POP przy Krakowskiej Ra- 
a> Adwokackiej stanowią emery- 


Musi niepokoić fakt, że organiza- 


cje partyjne w środowisku wymiaru 
sorawiedliwości nie posiadają na 
ogół kandydatów. bowiem zbyt ma- 
ło test tu młodej wiekiem kadry. W 


Sądzie Wojewódzkim, Prokuraturze 


Wojewódzkiej oraz w Naczelnym 
Sądzie Administracyjnym skupieni 


sa przede wszystkim członkowie . 


partii o dużym stażu partyjnym. 
A jak przedstawia się struktura 


i dyscyplina orzanizacyjna w kra- 


*kowskich sadach. prokuraturach i 
palestrze? Stosunkowo niedawno ist- 
niały oddzielne POP w sadach 1 
prokuraturze. skupiające wszystkich 
członków partii z woiewództwa 


miejskiego. Po reorzanizacji utwo- 


rzono organizacje przy każdym sąa- 
dzie i każdej prokuraturze. co człon- 
kowie POP przyieli na nzół z zado- 
woleniem. Teraz łatwiej jest zorza- 
nizować zebranie i skupić się nad 
problemami własnej dzielnicy czy 
rejonu Znikneli wreszcie .żelaźni” 
dyskutanci. zabierajacy głos na 
wszystkie tematy. Można dokonać 
wymiany zdań w żywei i twórczej 
dyskusji. w gronie ściśle zainte- 
resowanych własnymi sprawami. 
Oczywiście są przeciwnicy  no- 
wych struktur twierdzący m.in.. 
że mniej . widać aktywność 
organizacji. rzadziei również  do- 
chodzi do wymiany zdań na te- 
maty polityczne. Na ogół wszyscy 
członkowie organizacji przy poszcze- 
gólnych sadach t prokuraturach pod- 
noszą kwestie zbyt małego wpływu 
POP na sprawy obsady kadrowej. 
co pozostaje w wyłącznej decyzji 
kierownictw. 


Choć w sądach brakuje tzw. dnia 
nieprocescwegoe, oo utrudnia taki do- 
bór terminu zebrania aby edpowia- 
dał wszystkim członkom, zebrania 
z reguły edbywają się w cyklach 
jednomiesięcznych, a frekwencja jest 
zadowalająca (50— 80 prec.) Zdarza- 


dą się jednak przypadki tolerowania 


przez POP notorycznej nieobecności 
na zebraniach niektórych towarzyszy 
i towarzyszek. Co gorsze. proble- 
mem tym — jak dotąd — nie zaję- 
ły sie egzekutywy POP, stąd brak 
wniosków stawianych pod ocene ca- 
łej organizacji. 

Są jednak działania niewatpliwie 
wpływające na konsolidację środo- 
wisk: sądowego i prokuratorskiego. 
Dotyczy to wspólnie prowadzonego 
szkolenia partyjnego. Ta inicjatywa 
egzekutyw POP przynosi już oczeki- 
wane efekty. Niestety sa również 
formy zbyt rzadko stosowane. choć- 
by zebrania wspólne dla danego 
środowiska. Zdarzają sie wyjątki. 
a wtedy stanowią one potwierdze- 


nie jak bardzo w gronie partyjnych 


oraz  bezpartyjnych pracowników 
ceni sie tego rodzaju spotkania. ja- 
kim są ważnym odcinkiem. pracy 
ideówo-wychowawczej. Pozytywna 
ocena otwartych zebrań przez bez- 
partyjnych pracowników  powiana 
skłonić. instancje partyjne do wy- 
wierania wiekszego wpływu na or- 
pkanizowanie. wiekszej niż dotąd. li- 
czby takich spotkań. | 

Przy okazjii wgłebiania się w śpra- 
wy orzanizacyjne stwierdzono nie- 
pokojący fakt. że kilka orzanizacii 
należących do wymiaru sprawiedli- 
wości zaniechało zespołowej pracy. 


"gdyż albo posiadaja zdekompletowa- 


ne egzekutywy. albo nie posiadaja 
ich wcale. a oreanizacją kierują se- 
kretarze jednoosobowo.  Zalecono 
wiec pilne załatwienie sprawy sa- 
mym organizacjom | zasygnalizowa- 
no problem nadrzędnym instancjom. 
Jest to o tyle ważne. że w iednej 
z krakowskich dzielnic zarówno 
POP przy prokuraturze jak i POP 
przy sadzie nie znają swych opie- 
kunów z KD. Nikt z tej instancji 
nie uczestniczy w życiu partyjńym 
tych orzanizacii. nikt nie kontrolu- 
je. ich działalności. Efektem były 
więc mierne wyniki pracy dwóch 
POP — były bo instancja dzie!nico- 
wą przewartościowała już swe bier- 
%e stanowisko. 


Można wyciągnąć wniosek, że pra- 


| ca organizacyjna POP w sądach i 


prokuraturze nie wyróżnia się w 
stosunku do innych organizacji par- 
tylnych. 

Również orzecznictwo w orzani- 
zacjach partyjnych wymiaru spra- 
wiedliwości nie różni się od staso- 


wanezo w POP na terenie zakładów - 


pracy w innych środowiskach za- 


w krakowskim środ 
sprawiedliwo 


4 osObY (na w e 
o KUR zaniedbywania pod 


stawowych obowiazków).. pa apięzał 
jednego upomnienia za AR worda 
i prze , 
stawę moralna i © 
ie rozmowy ostrzegaw Ja SS 
wodu  zaniedbywania obowia ' 


człomka partii. 

Czy POP maja prawidłowy wpływ 
na sytuację w krakowskich poni 
prokuraturze i palestrzc? W odczu 
ciu członków Partii ten wpływ jest 
wciąż zbyt mały. Wprawdzie współ - 
działanie kierownictw r sekretarza- 
mi i orzanizacjami — z punktu wi- 
drenia formalnego — nie budzi zast- 


rzeżeń. jednak wiele jeszcze sezt do 
zrobienia w różnych dziedzinach ży- | 


cia. szczególnie politycznego. "Np. 
niepokój budzi brak jakieikolwiek 
zorzanizowanej pracy politycznej Z 


ławnikami ze strony POP w sądach. 


"Z wypowiedzi członków POP, 
zwłaszcza w sądach. wynika. iż wa- 
runki pracy dalekie są od doskona- 
łości. brak maszynistek i sekretarek 
powoduje. że sedziowie i prokurato- 
rzy sami muszą wykonywać prace 
techniczne. oo wydłuża załatwienie 
spaw merytorycznych. Brakuje za- 
interesowania instancji partyjnych 
i zakładów pracy wykorzystaniem 
sedziów i prokuratorów da Drowa- 
dzenia działalności profilaktyczno- 
wychowawczej w różnych grupach 
społecznych. | — 
Mime wszystke możliwości politycz- 
neKka oddziaływania POP na pracę 
sądów. prokuratur eraz palestry ist- 
nieją. Oczywiście w różnym stopniu. 
W POP w prokuraturach "są me 


największe i realizowane w dosta- 


tecznym stopniu. W sadach w wię- 
kszości przypadków możliwości ta- 


kie zostały stworzone. W środowisku. 


palestry. z uwagi na nikły stopień 
upartyjnienia,. są one minimalne. 
tym bardziej jeśli weźmie sie pod 
uwage. że adwokatura jest zawo- 
dem wolnym. 


Gruntowną analizę wyników kont- 


roli orzecznictwa partyjnego i dzia- 


łalności POP w wymiarze sprawie- 
dliwości Krakowska KKP zakoń- 
czyła konkretnymi wnioskami. Są 
one adresowane przede wszystkim 
do POP. które konsekwentniej po> 
winny realizować plany działania 
na rzecz rozwoju partii. systematy- 


„czniej wcielać w życie uchwały in- 


stancii partyjnych. Adresewane do 
instancji wnioski dotyczą natęże- 
nia politycznego oddziaływania w 
środowisku prawniczym. | 
Uwagi KKKP zostały skrupulat- 
nie rezpatrzene przez wszystkie ec- 
anizacje partyjne krakowskiego 
średowiska prawniczege. W dysku- 
sii towarzysze uznali. że nie była 
to jedynie komtrola. Przede wszyst- 
kim była to pomoc w ukierunkowa- 


niu działalności organizacji partyi- 
nych w tak ważnej dziedzinie na-- 


szego życia, jakim jest wymiar spra- 
wiedliwości. A efekty? Są. Choćby 
ożywienie działalności ZSMP w s3a- 
dach i prokuraturach. Aplikanci ot- 
rząsnęli się i wzieli do roboty. Czte- 
rech spośród nich zostało przyjętych 
w poczet kandydatów PZPR. Wszy- 
scy z sądów i z prokuratury zostali 
słuchaczami WUML. W najbliższym 
czasie w ich ślady pójdą ich kole- 
rę z krakowskiej Izby Adwokac- 
ei. 


Zwiekszone  czestotliwość  narąd 
szefów prokuratur i sadów z udzia- 
łem sekretarzy orzanizacji pattyj- 
nych w celu omawiania zadań człon- 
ków partii oraz roli i sposobów fun- 
kcjonowania POP w wymiarze spra- 
wiedliwości. 

Wszystko wskazuje, że pożyteczna 
inicjatywa Krakowskiej KKP zmie- 
rząjąca do podnoszenia autorytetu 
orkanizacji partyjnych osiązneła cel. 
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— Komisja *Ku!tury KE ormówiła 


29.V. 


kronika_ 


"partyjna 


POSIEDZENIA BIURA 
POŁITYCZNEGO KC 


4 vi — Biuro Polityczne: 

awe — zapoznało się z informacją 
o realizacji pizyjęiych na XIII Plenum 
KC „Głoówiych założeń poltyki kauro- 
wej PŁPR'; : 
— Iozpatrzyło stan wykonania uchwał IX 
Pienun KC Cc listach i skargach kiero- 
wanych do ogu.w partii; 
— oceniło wsiępnie stan realizacjł u- 
chwały z października 1884 roku, doty. 
czącej pariyjncgo wpływu na zwięks<e- 
nie skuteczności konilolł. 
- Niuręe Polityczne rozpatrzyło | przyję- 
łe referat na XX Pienum KC pt. .„Pro- 
biemy podnoszenia $kutecznosśc: polilycz- 
no-organizatorskiej pracy partii”, Posta- 
noewiono zwołać XX Plenum XC w 
dniach 12—:3 czerwca br. 

„Miura Pelilycząe zosiało poinformowa- 
ne © przebiegu I wynikach narady se- 
Rretarzy ekonomicznych KC partii kra- 
jów członkowskich RWPG, ktora odbyła 
się w Moskwie w końcu maja br. oraz 
oceńiło przeb:eg | wyniki Krajowej Na. 
redy Partyjno-Gospodarczej w Pesna nh. 
6 . *2 k 


| NARABY I SPOTKANIA 


—- I sekretarz KC Wejciech Ja. 
ruaelski przyjął redaktora Yves 
JXorecau —  Xxomentajora politycznego 
dziennika FPK „L'iumanite". ź 
uws- 
renkowania wykonywania -zawodi arty- 
sły plastyka i rozwoju (worczości plą-. 
stycznej. Obradem «przewodniczył ezło- 


hek _BP Rieronim Kubiak. 


_ 28:V. 


„— Członek BP, sekretarz. KC 
. d6zetf Czyrek UCZESIDICZYŁ W 
sbradsch V Plenum NK ZSL, na kfó- 
ryeh mawiano relę | zadania stron- 
nietwa w kształtowaniu obywatelskich 
posiaw | umacnianiu procesów socjali- 
stycznej odnowy. j 

— Członek BP' Aibin Siwak spotkał się 
ze słuchaczami Centrum Pedyplomewego 
Kształcenia „Pracowników Admimstracji 
Państwowej. i 


„— I sekreiarz KC Wejciech Ja- 
ruzelski przyjął członka Rady 
Państwa, posła Kazimierza Morawskiego, 
przewodniczącego Chrześcijańskiego 8io- 
warayszenia Społecznego. - ś 

— Obradowała Komisja Uchwał I Wnios- 
ków XIX Płenum KC Uupóważniona do 
kentyńuowanis prac i przedstawienia na 
XXZa Plenuen KC ódługotalowego progra- 
mu realizacji uchwały w sprawie inte. 
Mgencji. Przewodniczył obradom całonek 
MP, sekretare KC Józet Czyrek. 

— W związku 2 W%-łeciem Uraędu ds. 
Wyznań członek BP, sekretarz KC Ka- 
stmderz Barcikowski epoikał się z kolek- 


tywem urzędu. 


30 |) — Odbyło stę postedzenie Pre- 
"*=€ gydium CKKP, na którym e- 
eenione działalność orzeczniczą WKMP 


1 KWP stopnia podstawowego w ciągu 


4 miesięcy br. Obrady prowadził prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański. 
— W Akademii Nauk Społecznych odby- 
ło się polsko-radzicckie seminarium na 
ternat: przewodnia it kierownicza rola 
parti w społeczeństwie soc jalistycznym., 
Uczesiniczących w seminarium naukow- 
ców radzieckich z I zastępcą dyrektora 
Instytutu Marksizmu-Leniniznu Akade. 
mii Nauk Społecznych przy KC KPZR 
prof. Piotrem Rodio::owem przyjął za- 
stępca członką BP, rckior ANS prof. 
Marian Orzechowski. Członkowie dele- 
kacji Spotkaji się też 2 kierownikiem 
Wydziału Informacji Jerzym Majką, 
31.V — Przebywający w Poznaniu 
*"e . I sezrelarz KC. nremier Woj- 
ciech Jaruzelski odwicdził Zakłady Prze- 
mysłu Metiaiowego ,„H. Cczielsky" zapo- 
znając się z warunkami pracy załogi. W. 
Jaruzeiskiemu towarzyszyli: Kazimierz 
Barcikowski, Stanisław Kałkus, Manfred 
«erywoda, Zbigniew Szałajda, gospoda. 
rze mlasta i wojewodztwa. 1 sekretarz 
KC odwiedził również wychowanków 
Państwowego Domu Dziecka przy ul. 
Pamiątkowej w przededniu Dnia Daiec. 
ka. 
— Sekretarz KC Henryk Bedriarski wziął 
udział w obradach Zgromadzema Oęgó!- 
nego PAN. . .. 


1 VI — Zskończyła się w Poznaniu 
y =. „dwudniowa Krajowa Narada 
Partyjno-Gospodarcza. Jej obrady pro- 
wadził I sekreiarz KC, premier Wojciech 
Jaruselski, który wygłosił także p:zemó- 
wienie końcowe. W pierwszym dniu ę- 
brad uczestnicy rarsdy wysłuchaji refe- 
ratów członka BP, sekretarza KC Kaai- 
miierza Barcikowskiege oraz minietra 
Wiadysiawa Baki. Dyskusję pienarną i 
w zespołach podsiunował członek BP, 
wicepremier Zhkiyniew Messner. * 
W _ naradzie uczestniczyli członkowie 
BP | Sekretarialiu KC: Kazimierz Bar- 
eikowski, Tadeusz Czechowicz. Zelła 
Grzyb, Stanisław Kałkus, "Zbigniew. Mes- 
sner. Stanisław Opałko, Marian Woźniak, 
Stanisław Rejger Zbigniew Michalek. 
— Zastępca członka BP Jan Główczyk 
t sekretarz KC Hemryk Bednarski wzięli 
udaiał w XIV Walnym Zgromadzeniu. 
Dełegatów ChSS. | 


2.VI — I sekretarz KC, premier, 

dad gen. armii Wejciech Jaruzej. 
ski zwiedził w warszawskiej ,„Zachęcie” 
jubileuszową ekspozycję plastyczną 
„Drogi de zwycięstwa”. 


3 vi — W dzienniku „L'Hvumaniie", 
<u-. erganie FPK opublikcwany 20- 
stał obszerny wywiad z I sekretarzem 
KC PZPR Wojciechem Jaruzelskira. 

— Komisja Organów Przedstawicielskich 
1 Samorządu KC zapoznała się z oceną 
działalności organów saniorządowych 
„Społem | aktywnością członków partii 
w tych organach. Komisja zapoznała się 
również z projektem nowelizacji ustąwy 
© związkach zawodowych. | 

W związku £ objęciem przez. detych- 
czazowego przewodniczącego - komisji 
Zbigniewa Messnera przewodnictwa in, 
nej komisji KC, fuńkcję przewodniczą- 
cego Komisji Organów Przedstawiciel- 
skich I Samorządu KC powierzono za- 
siępcy członka BP, sekretarzowi KC 
Wiedzimiorzow! Mokrzysaczakowi. 


5 YI Z udziałem I sekretarza KC 

. Wojciecha Jaruzelskiego 
edbyłe stę , pceiedzenie pienarne Cen- 
tratmej Komisji Rewizyjnej. 
mówiła skuteczność pracy 
podstawie dotychczasowych ocen ji do- 
świadcaeń komisji rewizyjnych. w pe- 


"w. Ogólneogolskim 


słedzeniu wziął udział także udział se- 
kretarz KC Henryk Bednarski oraz kie- 
Townicy wydziałow KC: Antoni Górny, 
Władysław Honkisz, Władysław Loranc 
i Jerzy Majka. 

— Zastępca człenka BP, sekretarz KC 
Jan- Główczyk wręczył przyznane przez 
jury Nagrody Imiicnia Ludwika Waryn- 
shiego trzem pisarzom 1 ośmiu naukow- 


com. 
6 vi — I sekretarz KC, premier 

* bi Wojciech Jaruzelski przy- 
jął przewodióezącego , Ogólnopolskiego 


Porozumienia Związków . Zawodowych 

Alfreda Miodowicza, 

7.VI W związku z  40-lecieim 
ja > Wcjsk ochrony Pogranicza 


zastępca członka BP, minister Spraw 
Wewnętrzynch gen. broni Czesław Kisz- 
czak przyjął przedstawicieli WOP z do- 
wódcą Wojsk Ochrony Pogranicza gen. 
bryg. Feliksem Stramikiem. 

— Członek BP, sekretarz KC Józet Czy- 
rek przyjął przebywającego w Polsce I 
zasiępcę kierownika Wydziału Zagrani- 
cznego Komunistycznej Parlil Kuby Ra- 
taela Polanco. 

— Sekretarz KC Nenryk Redoarski przy- 
jął grupę I sekretarzy koiniletów uczej- 
uianych PZPR, (ktorzy przebywałń z wi. 
zytą w ZSRR pa paproszenieę Wydzśału 
Nauki 1 Oświaty KC KPZR. e 


| uretarza KC Henryka Bed- 
narshiege odbyło się w Komiteiałe Cen- 


miletu redakcyjnego dla opracowania 
„Piwn zebranych" Władysława Gomułki. 
9 VL. , — Całonek DBP, sekretarz 

. Józet €Czyrek wzżął udział 
| Spotkaniu Młodych 
Działaczy PRON. | 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


27.V — KW w Zielonej Gój/se omnó- 
s=« wił zadania dla wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w realizacji posta_ 
nowień XIX Plenum MC. W obradach 
wziął udział członek WBP, sekretarz KC 
dózeł Czyrek. 
— Kemitet Łódski omówił? przemiany i 
kierunki rozwoju kultury w wożewódz. 
twie. Obradom przewodniczył członek 
DP, I sekretarz KŁ Tadeusz Czeckewicz, 
a_w obradach uczesiniczył sekretarz ZE 
Waldemar Świrgoń. 
— r x członka ©P, ochreterz KC 
jan Główczyk waiął udział w ina ugu- 
rującym spotkaniu zorganizowanych w 
Ustce HI ogółnopolskich konfrentacjach 
dziennikarzy prasy regionalnej. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski ucze- 


wtniczył w zorganizowanej w Szczecinie 


sesji nt. Zakłady Doskonalenia Zawodo- 
wego w eżwiecie | gospodarce ziem na- 
chednich. | 


— zasiępca ezłenka BP, I e 
28.V. krelarz KW w Gdańsku Sta. 


misław Bejger spotkał wię s przebywa- 


jącą w Trójmieście delegacją Obwodo- 
wej Rady Delegatów Ludewych « Ia- 
ninęradu. 


— KW w Kstowicach obrado- 
wał nad reahzacją Posteno- 


29.V. 


wień XIX Plenum KC w warunkach Te- 


gionu śląskiego. W obradach uczestni. 
ezyl: ezłonek BP Jerzy Remanik i eB- 
xretarz KC Menryk Bednarski. 


— KW Sługeku omówił 
30.V. ję i śadanie A neji w 


regweju  społeczno-gospodarczym woje- 


— Pod przewodnictwem se- 


inauguracyjne posiedzenie Ko- 


inieigencji w. 


wództwa. W obradach uczestniczył cz 
nek BP. sckretara KC Józef Czyrek. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
czestniczył w spotkaniu senatów i a 
tywu Politechniki Częstochowskiej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częst 
chowie, na którym omówlono dorobx 
1 problemy rozwojowe obu uczeliii. 
1 vi =— Członek BP Stanisław Opa 
Ao ko uczestniczył w zorzaniz 
wanych w Tomaszowie Maz. cenura.nyc 
obchodach „Dnia Chemika'. 
— KW w Lublinie na wspó 


3.VI. nym posiedzeniu z WKK 
WKKP omówił zadania POP w kampan 
wyborczej do Sejmu PRL. Plenum wy 
brało 1 sekretarzem KW Andrzej 
Szpringera,. dotychczasowego sekretarz 
KW. W obradach uczestniczyli: człone! 
BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski 
kierownik Wydziału Polityki Kadrowe 
KC Władysław Honkisz. | 

— KW w Łomży na wspólnym posiedze. 
niu z WKR I WKKP obradował na wy. 


 jazdowym posiedzeniu w Zakładach Płv 


Wiórowych w Grajewie nad doskonzie 
niem styłu 4 metod pracy instancji . 
organizacji partyjnych. 


BVL KW w Kosmalinie Pn 


Ko= 
mandorskin Orderu Odrodzenia Polski. 
— KW w Legnicy dokonał analizy efek- 
tywności gospodarczej przedsiębiorstw 
w zagłębtu mśóćdzicwym. - 


vi — KW.w Gdańsku rozpa- 
6. . $rzył realizację uchwały PX 
Pienum KC w sprawie skarg, wnioskow 
4 Mstów ed obywateli oraz ocenił reali- 
zację wniosków pokontrolmych Głównej 
Inspekcji Terenowej. Obrady prowadził 
zastępca członka BP, I sekrdarz KW w 
Gdańsku Stanieław BMojger a uczesnie- 
czył w nóch całonek BP Albin Siwak. 
— KW we Wieciawku omówił realizację 
uehwały IX Pienum KC „przęz śnsiancje 
1 erganizacje partyjne województwa. 

— W uwcczysłośc! $-lecia Rafinerii Naf- 
ty w Jediiczu w wej. kreśnieńskim, od- 
znaczenia jej Orderem Satandaru Pracy 
I własy | nadania imienia Władysława - 
Gemułki uczestniczyń członkowie BP: 
sekretarz KC Józef Czyrek | | sekre- 
terz KW w Tarnewie Stanisław Opałke 
eraz gewpodarze wejewództwa. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


'W NRB praecbywał zastępca ezłonką 
BP, rektor ANG PZPR grot. Marian, ©. 
rzechowski. Spotkał się z €złonkiem 
BP, sokretarzem KC J Kuriem Ha- 
gerem. M. Orzechowski pedejmowany - 
był również przez słuchaczy | kadrę 
Wyżsmej Szkoły Partyjnej im. Karola 
Marksa przy KC NBPJ.- 3 

— Członek BP Albin Siwak ycia 
polskie załogi pracujące w ZSRR. A. Si- 
wak wr ył ” em medale 40-:c:ia 
Połski Ludowej, wyróżnionym w 7v.or- 
ee środków finansowych na zakup sn:zę- 
tu medycznego . dla pońgkich piacowek 
służby zdrowia. ! 

—W KRLD przebywała to aja re- 
Gakch „Nowych Dróg" s re Oorem na-_ 
czelnym Stanisławem Wrośskim. Dele- 
ację przyjął członek BP, sekretarz KC 

He Dam. 


Autorytet budowany działaniem 


Sterując życiem politycznym gmi. 
my masaa instancja partyjna stara 
się $werzyć klimat sprzyjający rae. 
$elnej pracy, dbać e echrenę podsta. 
wewych interesów ludzi, zatrudnie. 


mych w zakładach pracy eraz rel. 


mików indywidualnych. Najwięcej 
uwagi poświęcamy pracy z młodzie_ 
żą saczególnie zrzesuoną w ZSMP. 
U mas jest te liczna i bardze pręż. 
Ba erganizącja. Uczesńnicząc w ze- 
bramiach kół ZSMP wspólnie rez. 
wiązujemy problemy młodych mie_ 
szkańców naszej gminy, Dowodem 
pewedzenia naszej pracy z młedzie_ 
są Jest fakt, ie na 20 przy jęlych 
estałtnio kaadydatów do partii 12 
Jest członkami ZSMP, 
tawowym forum 


aktywizacji 
społecznej , 


mieszkańców gmmy 


Grunwald jest Gminna Rada Naro- 
dowa. Jest to rada robotniczo-chłop- 
35 radnych 23 to robot- 


Ska — na 


Janusz Lecewicz — jest I 
sekretarzem KG PZPR W 
Granwaldzie woj. elsztyńskie. 


a, nh 


nicy i chłopi. Szczególną 
działalności GRN: spełnia zespół ra- 
dnych PZPR. Do pracy z nimi agło- 
sili się wszyscy radni bezpartyjni. 
Jest to forum wymiany poglądów, 
wyłaniania koncepcji przedstawia. 
nych następnie jako wspólne na se- 
sjach GRN. Dopracowaliśmy się 
również stałych form współdziała- 
nia GRN z zakładami pracy w roz- 
wiązywaniu problemów lokalnych. 

W wyborach do samorządu tery- 
torialnego, szczególnie w środowi. 
skach PGR-owskich, wybrano do 
rad narodowych zdecydowaną więk. 
szość robotników, co świadczy o ich 
zainteresowaniach realizacją intere_ 
sów klasowych nie tylko w zakła- 
dzie pracy ale i w miejscu zamie- 
szkania. Możemy podać pozytywne 
przykłady współpracy nowo wybra_ 
nych rad sołeckich z zakładami 
pracy i wsiami w ramach Narodo- 
wego Czynu Pomocy Szkole (pp. 
budowa sali gimnastycznej w Szcze. 
pankowie czy rozbudowa 
podstawowej we Frygnowie). Miesz. 
kańcy gminy podjęli również rzu- 
cone na konferencji partyjnej hasło 


rolę w. 


szkoły - 


budowy w czynie społecznym gmin- 
nego ośrodka zdrowia. Formą ak. 
tywizacji środowiska PGR-owskie- 
go jest też działalność związków aa. 
wodowych. W naszej gminie działa. 
Ją one we wszystkich zakładach 
pracy zrzeszając ok. 70 proc. zatru. 
dnionych. Na 5 organizacji związko. 
wych 4 przewodniczących jest człon. 
kami PZPR. 

O aktywności i autorytecie człon. 
ków partii niech świadczy fakt, że 
w nowo wybranych samorządach 
pracowniczych 35 proc. to członko- 
wie PZPR. 

Wiele miejsca w naszej działalno- 
ści ideologicznej zajmuje kultywo- 
wanie tradycji narodowych oraz 
miejsc pamięci narodowej. W na. 
szej gminie noszącej zaszczytne 
miano Grunwald jest przecież 
jedno z najszczytniejszych sanktua. 
riów narodowych — Pole Bitwy 


Grunwaldzkiej. Jest to miejsce zna- 
ne wszystkim Polakom w kraju j za 
granicą. Zobowiązuje to nas do te- 
£o, aby było ©no wizytówką gmi- 
historycznej 
polskiego. 


ny, aby było godne 


chwały narodu Pola 


Grunwaldzkie są tradycyjnie miej- 
scem manifestacji społeczeństwa 
gminy — szczególnie masowo i u- 
roczyście organizowane są obchody 
Święta Pracy. Prowadzimy syste. 
matyczną. daiałalność ideowo-wy. 
chowawczą wśród młodzieży i ca- 
łego społeczeństwa wokół tradycji 
bitwy grunwaldzkiej, szczególnie 
wobec nasilającej się teraz kampa- 
nii antypolskich ośrodków w RFN, 


Nasza praca, nakierowana na ak. 
tywizację wszystkich środowisk spo- 
łeczno-zawodowych gminy, dalej sy- 
stematycznie pozytywne  efckiy, 
Zdajemy sobie jednak sprawę, że 
wiele zagadnień dotyczących tej 
stery naszych zamierzeń wymaga 
skuteczniejszych działań. Dlatego 
poszukujemy nowych rozwiązań. Po_ 
trzebna jest nam do tego rzetelna 
wiedza polityczna, wiedza która po- 
zwoli nam przezwyciężać wpływ ob. 
cej ideologii w społeczeństwie. Mu. 
simy przekonać ludzi, że partia jest 
im życiowo potrzebna, że można na 
nią zawsze liczyć, że tylko razem 
z nią można walczyć z wszelkiego 
rodzaju złem, że program partii, jej 
zadania mają na celu jedynie do- 
bro narodu. | 


JANUSZ LECEWICZ 


POLSKA — ZSRR 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


-techniczna, 


Przystępująe do bardziej” azczegó- 
łowej charakterystyki tego współ- 
działania należy podkreślić, ie z 
rolcu na rók rozwijało się ono co- 
caRz bardziej dynamicznie, stale 
wzbogacając się o nowe formy i tre- 
ści. Sprowadzając zagadnienie Klów- 

mie do naukowo-tech- 


y 
należy zwrócdć uwagę na: 


aczai. 
fakt, że kumniując wiedzę, doświad- 


stabilnego poziomu życia snem pra 
aujących obu „poziomu 


O4 sameg0 początku ietaienia na-' 


mie rolnictwa — 
częścią kontaktów z tym krajem _ 
stałe się jedną z pedstaw realimecji 
maczych  zależcń 


Śzioej na tte uwarunkowań między- 

sodowych, które nie są dla Pal- 

ski korzystne. Sankcje 

Graz bariery celne utrudniają bo- 
wiem nam handel zagraniczny z 


atówaGi ami zachodnimi. Jednocześnie - 


recesja, występująca w krajach ka- 


'pitalistycznych na tle trudności wy-- 


wełanych kryzysem surowcowo-<net - 
zetycznym wpływa między innymi 
na to, że w państwach tych nasilają 
się przejawy protekc jonizmu. 
Wszystko te utrudnia, a często 
wprost uniemożliwia, swobodny rocz- 
wój powszechnej współpracy goSpo- 
darczej oraz naukowo-technicznej. 
Na tym tle nasze współdziałanie z 
krajami socjalistycznymi — a zwła- 
szcza ze Związkiem Radzieckim — 
ma Szczególne znaczenie. Ma bo- 
wiem na celu socjalistyczną inte- 
grację w warunkach stałego rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego i wza- 
jemnych korzyści. 


Na tej właśnie drodze 


staramy się między innymi wspólnie 
asprawnić technologię i stabilność 


Doe. dr hab. Hieronim Lauren- 
_tewski — Akademia Nauk Spe- 


łecznych,  Mustytut Polityki 


Relnej. 


Polsko-radziecka współpraca gospodarcza i naukowo- 
oparta na wspólnocie ustrojowej obu 
państw oraz jedności celów w budowie socjalizmu — 
zagwarantowana została układem o Przyjaźni, Współ- 
pracy i Pomocy Wzajemnej — podpisanym w Moskwie 
jeszcze w 1945 roku. Układ ten — który obowiązuje na- 
dal — zawiera również ustalenia w odniesieniu do rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. 


uprawy zbóż. A to daje efekty w 
całej arce żyw 
Może kilka przykładów. 'Rosnący 
areał pszenicy w PRL, na tle ogól- 
nej poprawy agrotechniki i wzrostu 
możliwości nawozowych, spowodował 
zwiększenie zapotrzebowania na ia- 
intensywne odmiany, w uprawie 
których szczególnie cenne, długolet- 
nie doświadczenia. ma właśnie Zwią- 
zek Radziecki. Po _ sprawdzeniu 
przydatności do warusków polskich 
oraz potwierdzeniu wysokiej plen- 
ności, szereg tych odmian wprowa- 
dzono do powszechnej uprawy. Fakt 
tee w poważnym stopniu przyczy- 
nił się do wzroshku średnich plonów 
zbóż. Natomiast name osiągnięcia 
w produkcji żyta spowodowały, że 
Stacja Instytutu Hodowli i Aklima- 
tyzacji Roślin w Smolicach — współ- 
pracując ściśle z Białoruskim Nau- 
wo-Badawczym Instytutem RA: 
wy Roślin Żodino — przejęła wio- 
dącą rolę w tej dziedzinie. Rów- 


nież w RARE działach produkcji 
. rodlinnej tewają ożywione i owocne 


współdziałania. Instytut Zjemniaka 
w Boninie prowadzi wspólnie z ra- 


dzieckim odpowiednikiem w Niemie-' 


szajewie badanią | wdrożenia hodo- 
wł odmian odpornych na choroby 


orea uszkodzenia mechaniczne — % 
r śsgea ogólny postęp w pro- 


slemniaków i stabilność bazy 
SUCOWCOWO-pPaASZOWEJ. 
niem plennych odmian rzepaku (jed- 
nej — wspólnej — nadańo nawet 
nazwę „Przyjaźń”) oraz mieszańców 
słonecznika, zajmuje się również in 


Wyhodowa-- 


stytut Hodowi i Aklimatyzach Roś- 
lin oraz Weszechzwiązkowy Instytuń 
Roślin Oleistych w Krasnodarze. 
Jednonasienne odeniany buraka cu- 
krowego i doskonalenie technologii 
uprawy tej rośliny w ogóle to głów 
ny temat naszego współdziałania £ 
Wszechzwiązkowym lnstytutem Bu- 


"raka Cukrowego w Kijowie. 


Poza wymianą doświadczeń ściśle 
naukowych szczególnie duże znacze- 
nie ma dla naa import, zwłaszcza 
kukurydzy i słonecznika, Natomiast 
po stronie eksportu do wschodniego 
sasiada znajdują się takie wyspecia- 
lizowane w Polsce pozycje. jak ko- 
niczyna, buraki, nasiona traw i wa- 
rzyw ocaz sadzeniaki ziemniaka. 


| Fakt ten w istotny sposób wzboga- 


ca i uzupełnia asortyment gatun- 
ków i odmian uprawianych w obu 
krajach, a jednocześnie pozwala wy- 
korzystać w masowej produkch ich 
wysokie wartości użytkowe. Specy- 
fika handlu nasionami polega jednak 
nie tylko na tym, że Związek Ra- 
dziecki jest najpoważniejszym part- 
nerem Polski z roku na rok zwięk- 
szając swoje zakupy. Zapewnia % 
również dostawę, poza ramami 
umów handlowych, w trudnych dla 

ji latach. Tak było juź wie- 
lokrotnie s dostawami zboża do Pol- 
ski oraz nasion %aw i ziemniaków 
do ZSRR. 


Dia dopełnienia obrazu 


szerokiej współpracy w produkcji 
rośliamej — bez wchodzenia w szcze- 
góły, do czego nie upoważniają - 
graniczone ramy niniejszego arty- 
bbubi — należy jeszze wymienić 


. współdziałanie - Instytutu Sadownico- 


twa i Kwiaciarstwa. w erniewi- 


owocowych 1 jagód. Surowe zimy 


„w rejonie Moskwy umożliwiają ra- 


_eionalną ocenę mrozoodporności inr- 
tłeresujących nas odmian. ymie- 


'niamy' także doświadczenia w w»wajd- 
czaniu szkodników i mechanicznym 


zbiorze Owoców sa oprzyrządowa- 
a j dwustren- 
"W produkcji A 
na współpraca jest również szerokg 
a efektywna. Największe osiągnięcia 
zanotowano dotychczas we współ 
nych rozwiązaniach genetycznych 
oraz racjonalizacji żywienia krów £ 
trzody chlewnej w fermach wiefko- 
towarowych. sęp korzystne 
dla nas kompleksowe 
e w hodowli owiec. Związek Ra- 
dziecki ma So "algo sg 
i osiągnięcia. owadza czIO 
między innymi do przekazywania 
nam najnowszych ustaleń w praey 
salekcy nej i najnowszych sw” 
zań technologicznych oraz 


istotną rolę w zaa ją rodałmege 
podgde- 
skich. 


owi 

czystej krwi arabskiej i  półkawi an 
zielekiel. Nie tylko ttr kazpać 
wymieniamy materiał zarcodowy w 
formie kupna-sprzedaży, ale doke- 
nujemy też wymiany bezdewizoweś. 
Widać już stałą wę 
i wzrost cem uz 


wymagającego 
dokarmiania, 


Kolejna, istotna z techni . SSB 
ntzacyjnego i ZE 


widzenia, etera współpracy ze 


«+. 
R 


Jednym z przykładów współpracy w rolniecwie między rolnikami Polski ; ZSRR w rejonach prz SoraniczaycA 
są m.in. Sady Przyjaźni. W Leonowie (woj. lubelskie) założono taki sad. Strona radziecka dostarczyła drz 
— 65 tys. Sztuk. Na zdjęciu — sadzenie drzewek przez PYZECZAWICSZH wojewódz tw przygranicznych w: 
Imienia Polskich i Radzieckich Sadowników. 


Fot. D. Paluszkiewicz 
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rzenia polskiego 


"darki wodnej i 


Związkiem Radzieckim to szeroko 
rozumiana mechanizacja produkcji 
rolnej. Początkowo miała formę jed- 
nostronnej pomocy i polegała głów- 
Bie na dostawie ciągników oraz ma- 
szyn, dzięki którym można było za. 
gospodarować - większość . terenów 


. nadających sie do uprawy. a pozba- 


wionych doetatecznej ilości rąk do 


pracy i żywej siły pociągowej. W : 
latach 1945—1950 otrzymaliśmy łącz- . 


nie ponad 1500, szczesólnie wydaj- 
nych na zdewastowanych glebach, 
ciągników gąsienicowych. Później — 
pomimo rozwoju własnego przemy- 
słu ciągnikowego — nasze wewnętrz- 
'ne zapotrzebowanie można było le- 
piej zaspokajać właśnie dostawami 
ae Związku Radzieckiego. Do chwili 
obecnej dostawy te przekroczyły już 


"100.000 sztuk, W tej liczbie znajdują 


się również szczególnie przydatne 
dla  zospodarstw uspołecznionych 
agregaty o dużej mocy wraz z ze- 
stawem maszyn. towarzyszących. Na- 
ieży podkreślić, że w takcie two- 
przemysłu maszyn 
rolniczych — przy braku wlasnych 
konstrukcji — urządzenia i techne- 
logie dostarczane z Kraju Rad po- 
zwoliły nam nie tylko na realizację 
rolniczych zadań produkcyjnych. ale 
również stały się wzorcem przy 
uruchamianiu rodzimej produkc ji. 


Import niektórych urządzeń 


mających zastosowanie w rolnicywie 
nie wyczerpuje jednak probiermi 
polsko-radzieckiej wspólpracy w 
dziedzinie mechanizacji produkcji 
rolniczej. Oba kraje od szeregu już 
lat ściśle współpracują takie w roa- 
wiazywaniu złożonego problemu tech- 
nicznej obsługi relnictwa, zagadnień 
z zakresu ekonomiki i ermcanizacji 
pracy maszyn eraz unowoeczęśćnianiu 


procesu ieh konstruowania. Współ- 


to ma w dodatku nie tyl- 
ko charakter teoretyczny, ale 
i praktyczny. Główne osiągnięcia 
ostatnich lat w tej dziedzinie to u- 
doskonalenie istniejącyeh i ograco- 


„wywanie wielu nowych technologii 


oraz środków obsługi technicanej i 
bieżących napcaw sprzędu relnicze- 
mo — łącznie z procesem regeneracji 
„ lstolne znaczenie ma rTów- 
mież wspólne prowadzenie. badań 
naukowych. 
Dużo korzyści daje również współ- 
działanie w dziedzinie 
mysłowego budownictwa ferm zwię- 
rzęcych i szklarni. W tych i in- 


„mych tematach wymienia się też 
.Bpecjalistów oraz dołeumentację i na 


bieżąćo udostępnia wyniki badań. 

Jeceli chodzi o współpracę nauko- 
wo-techniczną w dziedzinie gO8po- 
melioracji — w 
estatnich latach koncentrowala BiĘ 
ona xłównie wokół takich spraw, 
jak doskonalenie metod badań hy- 
drolozicznych i glebowych dla pro- 
jektowania aktywnych systemów 
melioracyjnych i prognozowania sto- 
sunków wodnych w ziebie, na bazie 
elektronicznej techniki obliczeniowej 
Wyraźny postęp technologiczny 
i ekonomiczny osiąznieto także .w 
wyniku wspólnych prac, mających 
na eelu opracowanie racjonalnych 
metod melioracji gruntów zabagnio- 
nych pod kątem za pewnienia epiy- 


„malnych warunków rozwoju, a więc 


i uzyskiwania. możliwie wysokich, 
stabilnych plonów. Dużę znaczenie 


„praktyczne wnoszą ' opracowania z 


dziedziny technologii wykorzystania 
ścieków przemysłowych i relniczych 
do nawadniania użytków rolnych, 


| z uwzględnieniem wymogów oechro- 


ny. środowiska- naturalnego. Na bie- 


. żące wymienią się też wyniki tych . 
"1 szeregu innych prac oraz określomą .. 


dokumentację techniczną. a , 

- Wiele wspólgych prac naukowo- 
badawczych oraz Drocesów .techne- 
logicznych, które - doprowadziły de 
równego - rodzaju unowocześnień 
i wdrożeń, Przeprowadzono również 
w ramach stałeze współdziałania pe. 
szczesólnych przemysłów rolne-spo- 


rozwoju prze- 


_bocze kontak ty 


żywczych. Nie będą one jednak tu 
omawiane, ponieważ ich spec jali- 
styczny charakter nie jest z pewno- 
ścią dostatecznie interesujący dla 
Czytelników „Życia Partii”. 


0 jeszcze jednej formic 


współpracy warto natomiast nie- 


„wątpliwie wspomnieć, 
sokiej  pczydatnoścj 


polityczną i kulturalną. 
Współpraca kulturalna ebe nu je 
wymianę doświadczeń w działalności 
organizacji społecznych, a dotyczy 
w. szczególności politycznege i 1a- 
wedowego kształcenia pracowników, 
sposobu organizowania wczasów, a 
nawet zespołów artystycznych i 100 08 
towych Z dotychczasowych do- 
świadczeń wynika, że daiałalność ta 
ma coraz wiecej naśladowców w 
licznych spółdzielniach predukcy j- 


nych i gospodarstwach państwe- 
wych, nawiązujących bezpośrednie 


kontakty w ramach ław. m 
miany. Stanowi więc nie tylko 
ny krok na drodze rozwi jania - 
pracy i przyjaźni polsko-radzieckiej 
w ogóle. ale również jest ełemen- 
tem sprzyjającym w "racjonalizacji 
socjalistycznych przeobrażeń nasze- 
£6 rolnictwa. | 


„Reasumując ten niewątpliwie u- 
proszczony pczegląd dotychczasowe- 
Ko współdziałania ze Związkiem Ra- 
dzieckim w dziedzinie relnietwa, na- 
leży podkreślić. że stale wzźbozaca sie 
ono w nowe formy i treści, Współ- 
pracą ta ma też do snelnienia coraz 
to inne zadania jakościowe. Nigdy 
też nie osiągnięto takiego poziomu 
jak ostatnio i to na wszystkich od- 
cinkach. Prz 'pomnijmy więc: wy- 
mianę handlową, współpracę nau- 
kowo-techniezną, bezpośrednie, ro- 
między wybranym: 
srupami ludzi i zakładami produk- 
cyjnymi. Nie mogło być inaczej. 
Współpraca ta oparta jest 
na jedności interesów i wszajem- 
nych, sprawdzalnych efektach — 


j.wy- 
istot 


mających na celu: poprzez soejali- 


styczne współdziałanie ji imtegrację, 
realizacje jednego z podstawowych 
zadań społecznych naszego ustroju 


— maksymalnego żaopatrzenia 


swoich krajów w żywność we wias_ | 


nym zakres ie. 


Dalszy postęp i stale doskonalenie 
' form 
obiektywną koniecznością, która wy-. 


współdziałania „.jest  więę 
nika zarówne ae światowych 4en-_ 
dencji wzrostowyeh oraz rel Związ- 
ku Radzieckiego j Polski na arenie 
międzynarodowej i we wspólnocie 


socjalistycznej. jak i z ietoty celów. 


oraz zadań rozwoju społeczno-eko0- 
nomieznego naszych krajów w ogóle. 


przecież 


KPZR 


a 


' Najważniejszym czynnikiem uma- 
cniania i rozwoju socjalistycznego 
społeczeństwa jest żywa twórczość 
mas — stwierdza w artykule wetęp- 


nym dziennik PRAWDA (nr 86). 


Obecnie, kiedy obywatele radzieccy 
rozwiązują złożone i wzorcowe za- 
dania rozwoju społeczno-gospodar- 
czego istotne jest. aby jeszcze bar- 
dziej zwiększyć świadomość, zain- 
teresowanie ludzi w rezultatach kon- 
struktywnej pracy, wyrobić u każ- 
dego pracownika nieprzejednanie 
wobec wszystkiego, ©0 stoi na dro- 
dze postępu: Nie można jednak tego 
dokonać bez ustawicznego przestrze- 
gania zasady jawności. 


się jeszcze czasami wypadki wyb 
ru tego lub innego pracownika 
wąskim kręgu, bez udziału osób, 


którymi on pracuje Stąd powsta. 


nieporozumienia, gdy na kierown 
cze stanowisko awansują osoby ni< 
kompetentne, niewystarczająco d 
tego przygotowane. Orzanizacje bai 
tyjne, związkowe i społeczne zobc 
wiązały kolektywy pracownicze d 
aktywnego wykorzystywania jaw 
ności. jako ważnego  istrumenti 
prawidłowej polityki kadrowej. 
Jawność jesk mie maniej ważna 
jeżeli chodzi o wymagania webe: 
kądry kierowniczej oraa ich ed: 
powiedzialneść aa peowicrzene iu 


Przy otwartej 


—— 


Kenieczne jest dalsze rozszerze- 
nie jawności w pracy organizacji 
partyjnych, związkowych, państwo- 
wyek i społecznych. Podkreślono te 
na nadzwyczajnym pienum KC 
KPZR w mercu ir. Siłą państwa 
radzieckiego jest świadomeść mae. 
Nasze doświadczenia w pełni po- 
-twierdzają ten wniosek. lm lepiej 
są poinformowani ludaie, tym bar- 
dziej twórczo daiałaję, tym aktyw- 
niej umacniają partię, jej plany, 
programy i oeele — stwierdza: 
PRAWDA. $ ) iS +. 


Jawność — te nermalne realia - 
nasacj codaiennej praktyki, iategrąj]-- 
na część secjalistycanej demokracji, 
reguła calege życia  spolecznego. 
Szeroka, najnowsza i odkrywcza in- 
formacja jest świadectwem zaufa- 
nia do ludai, ich zdolności do sa- 
modzielnej oceny tych lub „innych 
wydarzeń. W związku z tym trzeba 
jeszcze wiełe zrobić, aby w peł- 
nym „zakresie wykorzystać . duże 
możliwości jakie kryje jawność dla 
dalszej poprawy moralno-pelitycz- 
nej atmosfery w naszym społeczeń- 
stwie. | 


Kluczowym ©zniwem — polityki 
parti są kadry. W ich ocenie, do- 
borze oraz awansowaniu szczegól- 
nie ważne „miejsce zajmuje jaw- 
ność. I tak. w okresie ostatnich 
dwóch lat drogą otwartej dyskucji 
i doboru kadr w Krasnodarzę wy- 
brano pónad_1 tys. dyrektorów, w. 


tym 135 naczelnych, 30 zastępców, k 


275 pracowników średniego szczebla 
zarządzania i kilkuset brygadzistów. 
I nie jest. te bynajmniej -formalna 
procedura, o czym świadczy choćby 
fakt, że w trakcie kolektywnego, 


„jawnego omawiania odrzucene 150 


kandydatur. Jednocześnie adarzają 


"partii i 


sadania. Niedawno w PRAWDZIE 
— podkreśla organ KC KPZR — 
opublikowany został list długoletnie 
go oułunka partii J. Żiguliewa z 
Kurska, w którym z oalłą szcze- 
rością i pryncypialneścią pestawie- 
ng zestał problem czystości saere- 
gów partyjnych, niedopuszczania do 
ukrywania błędów kierowników, 


„skajnienia podjętych wobec nich 


daiałań. W seikach listów nadesia- 
nych do redakcji, wyrażono popar- 
cie dlą stanowiska komunisty. Zda- 
niem czytelników wszyscy obywa- - 
tele radziecey są żd jawnością, za 
właściwym i rzetelnym informowa-- 
niem e pedjętych działaniach, za: 
umocnieniem - dyscypkny  pracow- 
niczej, państwowej i partyjnej. 

„Jawneść. w pracy organów par- . 
tyjnych i państwowych — ie sku- 


 tecany  średek walki z ludźmi o 


biurekratyczaych przyzwyesaje- 
niach. Zobowiązuje ona do wnikli- 
wego podchodzenia do podjętych 
decyzji 1 odstępstw. Jest to nie- 
zawodny oręż także i w walce prze- 
ciwko  nieuzasadnionym „korekto- 
rom” planów, blazierstwu i grze po- 
zorów, fałszowaniu rzeczywistego 
stanu rzeczy. Jawność powinna sta- 


de występować w arsenale kontroli 


narodowej i państwowej, efektyw- 
niejszej pracy na wszystkich li- | 
niach gospodarczego rozwoju spo- 
łeczno-kuliuralnego. | 


i W.I. Lenin nazwał jawność. mie- 


„czem, który sam leczy doznane rany. 
- Słowa te ujawniają jej 
rolę w naszym społeczeństwie. Dal- 


twórczą 


sze rozszerzenie jawności jest gwa- 
rancją rozwoju inicjatywy 1 'twór- 
czości mas, umocnienia jedności 
narodu — konkiuiu je 
PRAWDA, | e 
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Laureaci nagród „Życia Partii” podczas spotkania w KCPZPR  . 


Wręczenie dorocznych nagród „Życia Partii 


7 czerwca br. w gmachu Komitetu 
Centralnego PZPR odbyła się uro- 
czystość wręczenia dorocznych na- 
gród „Życia Partii” za publicysty- 
kę partyjną na łamach dzienni- 
ków regionalnych i tygodników 
wojewódzkich PZPR w 1984 roku. 


Otwierając uroczystość redaktor naczelny „ZY- 


cia Partii”, przewodniczący jury tow. Igor Ło- 
patyński omówił dorobek obecnej — X edycji 
nagród naszego dwutygodnika, podkreślając 
wzrastające zainteresowanie publicystów tere- 
nowych tematyką partyjną. Łącznie do tegoro- 
cznych nagród kandydowało ponad stu dzienni- 
karzy z 24 pism. Choć w porównaniu z ub. r. 
zgłoszono mniejszą liczbę publicystów i redakcji 
= nagrodzone prace wyróżniają się wygokim 
poziomem, znamiońuje je konkretność, ukazy- 
wanie konstruktywnych wniosków wynikają- 
cych z krytyki 
dalszy postęp w doskonaleniu warsztatu dzien- 
nikarskiego wyrażający się m. in: w stosowa» 
niu różnych i żióśa torm wypowiedzi oda 
sowych. 


„w KATEGORII (DZIENNIKÓW REGIONAL.- 
NYCH PZPR. dwie drugie nagrody indywidual- 
nę w wysokości po 35 tys. zł zdobyli: JÓZEF 
PORĘBSKI ze „Sztandaru Ludu” z Lublina; 
WŁODZIMIERZ WODECKI z „Głosu Wybrzeża” 
z Gdańska: dwie trzecie nagrody indywidualne 
w wysokości po 20 tys. zł przyznano: MARIA- 
NOWI ŁUCKIEMU z „Gazety Poznańskiej”, 
BERNARDOWI WALEŃSKIEMU z „Trybuny 
Opolskiej”. W kategorii tygodników wojewódz- 
kich PZPR pierwszą nagrodę indywidualną w 
wysokości 40 tys. zł otrzymał WIESŁAW WIŚ- 
NIEWSKI ze „Zbliżeń” (Słupsk) drugą nagro- 
de indywidualną w wysokości 30 tys. zł przy- 
znano: GABRIELI SZCZĘSNEJ z „Kontaktów”* 
(Łomża) oraz dwie trzecie nagrody indywidual- 
ne w wysokości po 20 tys. zł każda otrzymali: 
MIECZYSŁAW KACA z „Tygodnika Radomskie- 
go”, STANISŁAW RYBSKI z ZANE „Ostro- 


łęckiego”. 


negatywnych zjawisk. Nastąpił 


W KATEGORII ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 


Dzienniki PZPR. I nagrodę w wysokości 80 tys. 
zł otrzymała redakcja: „TRYBUNY ROBOTNI- 
adj z Katowic, a II nagrodę w wysokości 


60 tys. zł przyznano redakcji: „GŁOSU SZCZE- 


CIŃSKIEGO" | 


Tygodniki PZPR. I nagrodę w wysokości 80 tys. 
zł otrzymała redakcja: „KUJAWY” z Włocław- 
ka a II nagrodę w wysokoścj 60 tys. zł przy- 
znano redakcji „PODKARPACIE* z Krosna. 

Dyplomy i nagrody wręczał zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, tow. 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Składając gratulacje laureatom nagród „Zy- 
cia Partii” sekretarz KC podkreślił rolę i zna- 


czenie publicystyki partyjnej w utrwalaniu po- 


zytywnych zmian zachodzących w partii. Rolą 
publicysty partyjnego jest prezentowanie nie 
tylko pozytywów. lecz umiejętne ukazywanie 
tege, ce jeszcze niedomaga w pracy Orga- 
nizacji „partyjnych, wskazywanie, ce robić, 


aby działalność była uteozniejsza. Jest 
te  saczególnie m2 ebecnie — powie- 


dział sekretarz 


gdy za parę dni 


na XX Płenum KC dokona się wszechstren 
analizy stanu partii Partia odzyskuje autory 

I wpływ na wszystkich obszarach życia pi 
Wiadome jest też, że rytm życia ogniw partii 

jest ciągle jeszcze zróżnicowany. Zauważalne to 
jest np. w kwestii pozyskiwania do partii ludzi 
młodych. Dostrzegając „pozytywny obraz wzrostu 
szeregów partyjnych, można nie widzieć, że 
nie wszystkie wojewódzkie instancje partyjne 
zapracowały na te w sposób wystarczający. 


. W imieniu laureatów głos zabrał zastępca re- 
daktora naczelnego „Irybuny Robotniczej” z 


Katowic tow. Ireneusz Łęczek i tow. Włodzi- 


mierz Wodecki z „Głosu Wybrzeża” z Gdańska. 
Uczestnicy spo wymienili również swoje 
uwagi i spostrzeżenia na temat uwarunkowań 
towarzyszących codziennej pracy . publicystów 
partyjnych w poszczególnych redakcjach. 


c uroczystości wzięli udział: zastępca kierow- 
nika Wydziału. Prasy, Radia i Telewizji KC tow. 
Stanisław Gleń, wiceprezes ZG RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch"” tow. Marek Raczyński, dyrektor 
wydawnictwa Współczesnego RSW — tow. Zbig- 
niew Wośniak oraz przedstawiciele centralnych 
pism party jnych. | 

ę j E. M. 


Tow. Włodzimierz Mokrzyszczak i redaktor naczelny „ŻP” w towarzystwie laureatów 
nagrody PSP odka. z „Trybuny ooomiczej” (Katowice). 


Zdjęcia P. Nowak 


KOLEGIUM: igor 


ra-Baka — ideologicznego, Bo 
Magdalena Próchnicka — nasukt oświaty | kultury oraz Meuryk Bersk$ 
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techniczny 63% administracja 540 
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Marszałkowską 
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W stolicy Polski, w. Warszawie obradowała 40 jubileuszowa. Se- 
sja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W obradach Sesji 
uczestniczyły delegacje zrzeszonych w RWPG krajów socjalistycz- 
nych: ZSRR, Bułgarii, Węgier, NRD, Kuby, Mongolii, Rumunii, Cze- 
chosłowacji, Wietnamu, Polski i stowarzyszonej Jugosławii z pre- 
mierami rządów na czele oraz delegacje Afganistanu, Angoli, 
Etiopii, Jemenu, Laosu, Mozambiku, Nikaragui, państw obserwato- 
tów, pod przewodnictwem wysokich osobistości swoich rządów. 


O wynikach obrad obszernie poinformujemy naszych czytelników 
w następnym numerze naszego czasopisma. 


Jak wiadomo, sesje RWPG na szczeblu premierów rządów zwo- 
ływane są-co roku w stolicy państwa, z którego wywodzi się kolej- 
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my przewodniczący Komitetu Wykonawczego. Obecnie funkcję tę 
pełni przedstawiciel rządu polskiego, wicepremier Janusz Obodow- 
ski. 


Warszawska Sesja RWPG odbywała się po ubiegłorocznej nara- 
dzie ekonomicznej na szczycie w Moskwie oraz po ostatniej sesji 
Rady w Hawanie. Rozpatrzyła informacje o działalności Rady 
w minionym okresie, program oszczędnego, racjonalnego wyko- 
rzystania zasobów materialnych oraz nakreśliła dalsze kierunki 
działania w latach nadchodzącego pięciolecia. 


. Kraje RWPG. — co warto wspomnieć — wytwarzają już około 25 
"proc. dochodu światowego oraz około jednej trzeciej produkcji 
przemysłowej świata, a przypada na nie zaledwie 10 procent lud- 
ności ziemskiego globu. Wszystkie państwa członkowskie przedsię - 
-wzięły kurs na poprawę efektywności produkcji społecznej i prze- 
stawienia gospodarek na intensywną drogę rozwoju. Współdzia- 
łanie ten proces ułatwi i przyspieszy. Jest też szansą skuteczniej- 
szego pokonywania również naszych trudności gospodarczych, 
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 ejszego środowiska 


Sygnały z kraju 


„W 

Z partyjnych 
| | e 
inicjatyw 

W bieżącej działalności instanch 
i erganizacji dużo się rebi na rzecz 
deskenalenia życia wewnątrzpariyj- 
ne£o. 

Członkowie Komisji Wewnątrz 
partyjnej KW w Toruniu skontrolo- 
wali pracę ponad 166 małoliczebnych 
POP (skupiających od 5 do 15 człon- 
ków). Stanowią one znaczny odsetek 
POP w województwie i ich proble- 
mom postanowiono sie bliżej przyj- 

„rzeć. Co wykazały kontrole? 
Zdecydowana większość małlolicze- 
bnych organizacji prawidłowo reali- 
zuje statutowe obowiazki. Odbywa 
zebrania systematycznie i przy do- 
brej frekwencji. Ok. 70 proc. człon- 
ków badanych POP miało przydzie- 
lone zadania partyjne. Za dorobek 
organizacji uznano podejmowanie 
konkretnych . problemów swoich 
środowisk. w tym zospodarczych i 
socjalnych. Za niedostatek —. stan 
szkolenia partyjnego. Towarzysze 
z Komisji wskazali. iż w wielu ma- 
łoliczebnych organizacjach nie Dro- 
wadzi sie prawie wcale odrebnych 
"zebrań ideologicznych. Wniosek 1 
*kontroli: rola małej POP w środo- 
wisku jest taka jaki osobisty auto- 
rytet jej sekretarza 
© Maj był w 5 instancjach poed- 
stawowych Krakowa okresem dal- 
szego sprawdzania eksperymental- 


d vztemu pracy 
- Reo mef W PF Iekadzie” mesracz 
przeprowadzono 365 a KZ oraz 


podstawowych i oddziałowych or- 
 £anizacii. co stanowi 85 proc. POP 


wiadczą- 
cy, że system „zagrał”. Wśród tema- 
tów dyskusji dominowały problemy 
życia wewnatrzpartyjnego poszcze- 
gólnych orzanizacji. możliwości roz- 
-.woju szeregów. stan realizacji wnio- 
„sków zgłaszanych na zebraniach. 
rozwój szkolenia _ideolozgiczneso. 
problemy gospodarcze środowisk. W 


ocenie członków egzekufyw instancji 
obietych systemem. jego realizacja 
wpływa korzystnie na wzrost dys- 
cypliny działania wielu POP. Po- 
prawił sie obieg informacji. instan- 
cie lepiei poznają postulaty i na- 


stroje członków partii. pełniejszy 
jest wgląd w pracę poszczególnych 
POP. 


© Ezzekutywa KM w Mielcu na 
wyjazdowym pesiedzeniu w xahła- 
dach WSK oceniła pracę erganiza- 
cji partyjnej nad umacnianiem wpły- 
wu wśród bezpartyjnych, głównie 
rebetników. Stwierdzono dalszy 
wzrost autorytetu zakładowej orga- 
nizacji wśród załozi. większy jej u- 
dział w rozwiązywaniu problemów 
zospodarczych i społecznych zakła- 
du. Ale też podkreślono. że partia w 
przedsiebiorstwie powinna bardziej 
uświadamiać załodze. co poszczegzól- 
ne POP zrobiły dla ludzi. Określo- 
no formy nasilenia kontaktów KZ 
i POP z robotnikami oraz grupami 
aktywu bezpartyjnego. W WSK po- 
wołany bedzie zespół partyjny przy 
radzie pracowniczej. 

© ROPP w Złoteryji, wej. lecz- 
niekie, zajął się aktywniejszą wY- 
miana deświadczeń partyjnych mię- 
dzy instancjani podstawowymi w 
rejenie. W jednym z KG postano- 
wiono no. zwołać wzorcowe plenum 
na temat stylu i metod pracy i za< 
prosić na nie wszystkich I sekreta- 
rzy komitetów miejskich i emin- 
nych z terenu działania ROPP. Re- 
jonowy ośrodek przystąpił do ompra- 


2 AIN DAAALOT LOCK AGO. 
upowszechniania aa tościcwsch do 0- 


świadczeń w pracv bartyjnej. 


Riczo- 
-chłopska 
— i skuteczna 


Realizując uchwały XVIII Ple- 
num KC, a także uchwałę Rady 
Państwa i Rady Ministrów z maja 


br. w komitetach partyjnych roz- 
wija się prace nad powołaniem 1ln- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. 

W wej. kaliskim zakończono kom- 
pletowanie grup kontrolnych i szko- 
lenie. Powołano 227 kontrolerów 
społecznych, wśród których wielu to 
członkowie partii i robotnicy. Kie- 
runki działania Inspekcji rozpatrzył 
Zespół Prawa i Praworządności KW. 
Ostatnio grupy kontrolerów w Ka- 
liszu, Ostrowie i Krotoszynie zapo- 
znały się z funkcjonowaniem pla- 
cówek lecznictwa otwartego. W Wie- 
ruszowie i Kępnie skontrolowano ja- 
kość i terminowość remontów sta- 
rych budynków. Wskazano na nie- 
dociągnięcia w pracy placówek służ- 
by zdrowia: brak książek skarz i 
wniosków, nieaktualna informacja o 
systemie pracy poszczególnych pla- 
cówek, gabinetów i lekarzy, niezado- 
walający stan sanitarno-hizgienicz- 
ny. Sprawozdania z kontroli prze- 
kazano kierownictwom tych jedno- 
stek i wiele niedociągnięć zostało 
już zlikwidowanych. 

241 kontrolerów 1RCh działa do- 
tychczas w woj. toruńskim. W wo- 
jewództwie uznano, iż dla człon- 
ków Dartii pełnienie funkcji kon- 
trolera jest jednym z najważniej- 
szych zadań partyjnych. Władze po- 
lityczno-administracyjne miast i 
gmin będą ściśle współpracować z 
kontrolerami. Tworzy się też systern 
stałego informowania społeczeństwa 
przez kontrolerów o efektach dzia- 
łań IRCh. 

"W woj. krakowskim Inspekcja 
działa w 4 dzielnicach Krakowa na 
terenie 6 ROPP oraz w Hucie. im. 
Lenina. Łącznie skupia 180 kontro- 
lerów, wśród których liczni to człon- 
kowie partii. Kandydatów rekomen- 
dowanych przez POP  zatwierdziły 
erzekutywy instancji  podstawo- 
wych. Przy instancjach tych powo- 
łano ZE 2) partyjne z zadaniem 

z IRCh. Przygotowano 
dla "IE kontcleców inform 
zbędnych aktach prawnych, zapo- 
« -dołrumentami partyjnymi. 
rozporządzeniami urzędowymi i in- 
nymi materiałami szkoleniowymi na 
temat Inspekcji. Powołano kierow- 
nictwa terenowych zespołów kon- 
troli społecznej oraz przewodniczą- 
cych grup kontrolnych. Zwraca się 
uwagę na ścisłe. robocze współdzia- 
łanie kontrolerów z jednostkami 
NIK, radami narodowymi oraz in- 
stancjami partyjnymi. 
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© Nadal przedmiotem zwiekszo- 
nego zainteresowania instancji jest 
działalność zrup partyjnych. KD 
Łódź-Bałuty soryanizował spotka- 
mię 200 xrupowych partyjnych z 
dzielnicy na temat problemów tam- 
robotniczeno. 
Omówiono trudności produkcyjne: 
potrzebę modernizacji parku ma- 
szynowego. zapewnienie cześci 2a- 
mennych. Wytyczono kierunki dzia- 
łania zrup na najbliższy okres. 

© Realizując postanowienia XVI 
Plenrum KC w wej. szczecińskim 
zorganizowano pod patronatem KW 
spotkanie 200-0sobowej grupy bez- 
partyjnego aktywu robotniczego. Te- 
matem było budownictwo mieszka- 
niowe i rozwój gospodarczy woile- 
wództwa. Na pytania odpowiadał 
m.in. wojewoda. Spokanie było for- 


W 13 numerze „Zycia Partii” w 
rozmowie z prof. JANUSZEM JRI- 
JASZEWICZEM, przewodniczącym 
Rady Naukowej przy ministrze 
Zdrowia I Opieki Spolecznej, z po- 
woedów technicznych jest nicczytel- 
aie wydrukowane nazwisko Towa- 


rzysza Profesora, na co redakcja 
serdecznie przeprasza, 


mą informacji dla aktywu robotni- 
czegn o najważniejszych problemach 


. województwa. 


©Q KM w Sepocie kontynuuje wio- 
senną sesję w ramach systemu edu- 


kacji ekonomicznej załóg. Progra-- 


mem edukacji objęto w mieście 19 
przedsiebiorstw. a wykorzystuje sie 
takie formy, jak otwarte zebrania 
POP. narady produkcy ine załóć i z0r- 
«anizowane szkolenia. Cześć przed- 
siębiorstw. jak: PBK, MPGKiM. Fo- 
topan pzyzgotowała specjalne cykle 
zajeć o tematyce wyłącznie ekono- 


micznej. Omówiono m.in. bodźce 
wzrostu wydajności pracy. stan 
wdrażania reformy gospodarczej. 


sposób rozliczania PFAZ. kierunki 
poprawy jakości wyrobów. 


© W woj. białostockim realiżowa- 
ny jest .Program pracy ideowo-wY- 
chowawczej i politycznej w oświa- 
cie”, przyjęty przez egzekutywę KW 
w sierpniu 1984 r. Teraz eczekuty- 
wa KW oceniła stan jego realiza- 
cii. po blisko roku funkcjonowania. 
Stwierdzono postep w konsolidacji 
środowiska oświaty. W wiekszości 
szkół nie wystęnują konflikty. Wy- 
raźny jest rozwój szeregów Dar- 
tyjnych. Kandydatami PZPR zosta- 
ło ostatnio 85 nauczycieli. Postano- 
wionn przeanalizować pracę wszyst- 
kich POP w szkołach. kładac na- 
cisk na wychowawcze i ideowe fun- 
kcje nauczycieli. 


© W woj. koszalińskim podejmuje 
sie próby wypracowania skutecz- 
nych i bardziej efektywnych form 
pracy POP. Wyłoniono z całego wo- 
jewództwa 40 POP, wyróżniających 
sie działalnością. a KW objął bez- 
pośrednim zainteresowaniem I se- 
kretarzy tych organizacji. Tematem 
pierwszego majowega spotkania se- 
kretarzy tych POP była rola I se- 
kretarza POP, egzekutywy i zebra- 
nia partyjnego w planowaniu i 
erzganizacji pracy partyjnej. Nastep- 
ne spotkanie zaplanowano na temat 
pracy z bezpartyjnymi i młodzieżą, 
celem rozwoju szeregów partyinych. 
działalności członków partii w 
związkach zawodowych i samorzą- 
dzie pracowniczym. 

© Z inicjatywy KW w Kaliszu 
przeprowadzono badania ankietowe 
wśród 500 nauczycieli historii i pro- 
pedeutyki nauki o społeczeństwie. 
Stwierdzono. że w tej grupie jest 
wysoki poziom uzwiaązkowienia oraz 
zaansażowania społecznego. Jednak 
tyłka niewielka część tych nauczy- 
cieli ma fachowe przygotowanie z 
nauk politycznych. Zdecydowana. 
większość nie przeszła szkolenia 
politycznego na WUML. ponad po- 
łowa nie korzysta z aktualnych ma- 
teriałów pomocniczych do wykłada- 
nych przedmiotów. Udzieleniem po- 
mocy wykładowcom zajma sie ener- 
gicznie terenowe komitety partyj- 
ne. 


| Ogólnopolskie 
Spotkanie Młodych 
Działaczy PRON 


„Nie egraniczajmy się tylke do 
samege aktu głosowania. Weżmy u- 
dział we wszystkich fazach kam- 
panii wyborczej — po to, aby dy- 
skutować e sprawach najważniej- 
szych. Niech nasze pokolenie wnie- 
sie de tych dyskysji atmosferę młe- 
dości i optymizmu, dążności do pod- 


stawowych — dregich każdemu Po-- 


łąkowi — warteści wspólnych”. 

Sformułowanie to zostało zawar- 
te w dokumencie pod nazwą „Wy- 
bory 85 — szkołą demokracji i o- 
bywatelskiej postawy”, przyjętym 
przez uczestników I Ogólnopelskie- 
go Spotkania Młodych  Działaczy 
PRON, którego obrady toczyły się 9 
czerwca br. w gmachu Sejmu. Przy- 
było na nie ok. 400 młodych przedsta- 
wicieli ogniw PRON, sygnatariuszy 
Deklaracji ruchu, aktywistów Fo- 
rum Młodego Pokolenia. 

— Pragniemy, aby w. naszych 
szeregach znalazły się jak najlicz- 
niejsze rzesze młodzieży bezpartyj- 
nej nie związanej organizacyjnie — 
powiedział w inaugurującym spot- 
kanie wystąpieniu przewodniczący 
PRON, Jan Dobraczyński — która 
dopiero formułuje swój światopo- 
gląd — kontynuował mówca. 

Wprowadzając do dyskusji, se- 
kretarz generalny RK PRON, Je- 
rzy Jaskiernia wskazał na potrźebę 
zwiększenia przedstawicielstwa mło- 
dych w parlamencie. Jednak nie w 
sposób sztuczny, gdyż przede wszy- 
stkim liczy się aktywność, zaufa- 
nie w swoich Środowiskach. Podo- 
bne Stanewisko przedstawił Ma- 
riusz  Jędrzejko, sekretarz Rady 
Młodzieżowej Wojska Polskiego, 
członek PZPR. zaznaczając, że re- 
prezentacja młodzieży w Sejmie — 
to konieczność wyboru najlepszych 
z najlepszych kandydatów. 


— PRON musi czuwać nad pra- 
widłowym wychowaniem młodzieży 
— mówił Waldemar Staszyński. in- 
struktor harcerski z Białegostoku. 
— Musimy zwracać uwagę tym, 
którzy w działaniach wychowaw- 
czych popełniają błędy. W głosach 
młodych dyskutantów przejawiała 
się troska o zbliżające się wybory 
do Sejmu, jak i przyszłość kraju i 
narodu, zainteresowanie kształtowa- 
niem postaw patriotycznych. rzetel- 
ną pracą i aktywną działalnością 
społeczną, troska o pokój na świe- 
cie. 

.Na zakończenie, zwracając się do 
młodych daiałaczy PRON, marsz2- 
łek Sejmu, Stanisiaw Gucwa 3 
znaczył m.in.: — Musicie mieć an- 
bicję tworzenia nowej rzeczy wieb- 


ści. To, co w nas cenne — tc ne- - 


pokój. Aktywność oznacza kMmi£cz- 
ność angażowania sie w trudre pro- 
blemy. Ale tylko takie życić wspo- 
mina się dobrze... 

W drugim z przyjętych gkumen- 
tów — „Formy i kierunk! działa|- 
ności PRON wśród młodgo poko- 
lenia” — zwrócono m.in. awage na 
duże możliwości tworzgia przez 
młodych perspektyw rojwojowych 
ojczyzny. 

W spotkaniu uczestnicyli także: 
członek Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC PZPR Józef Czyrek. wice- 
premier. przewodniczaty Stowarzy- 
szenia ..PAX” Zenon Komender. pre- 
zes PAN Jan Kostrzewski. czlonek 
Rady Państwa. prezes ChSS Kazi- 
mierz Morawski, wiceprezes NK 
ZSL Józef Kukułka, sekretarz CK 
SD Mieczysław Leśniak, kierownik 
Wydziału Spraw Młodzieży KC PZPR 
Leszek Miller, przedstawiciele resor- 
tów, zwiazków zawodowych. związ- 
ków młodzieży. 
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Przemówienie końcowe I sekretarza KC, tow. WOJCIECHA JARUZESKIEGO na XL Pienom 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Przed chwilą Komitet Centramy przyjął 
uchwałę w Sprawie podnoszenia skuteczności 
pracy partyjnej. W uchwale tej znajduje odbicie 
wielostronny charakter działalności partii. Jest 
ona adresowana do wszystkich jej członków. 
Każdy musi w niej znaleźć zadania dla siebie. 
Tym bardziej dotyczy to instancji: i całych or- 


ganizacji partyjnych. Oczywiście, im wyżej, tym i 
większa odpowiedzialność. Tak właśnie rozumie- 


my ją jako Komitet Centralny i Biuro Politycz- 
ne. : . 


Nie założyliśmy na tym plenum nakreślenia 
nowych programów, nowych kierunków działa- 


„nia. Potwierdzając z calą mocą linię IX Zjazdu, 


oceny i wnioski Krajowej Konferencji Delega- 


tów, dokonaliśmy przeglądu tego, co zdziałaliśmy 


— 1 czego zrobić się nie udało. 


Głównym kryterium była odpowiedź na py- 
tanie: czy podjęte kroki zapewniają urzeczywist- 
nianie celów sformułowanych w partyjnych 
uchwałach? A więc, czy są skuteczne? Czy służą 


umacnianiu kierowniczej roli partii w państwie - 


oraz odbudowie przewodniej roli w społeczeń- 
stwie? 


Leninowski nakaz brzmi: w każdej sytuacji 
znaleźć i ustalić główne ogniwo. 


Raz jeszcze podkreślamy: w naszych warun- 
kach tym głównym ogniwem jest odbudowa, 
umocnienie, osiągnięcie nowej jakości więzi par- 
tii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy, ze spo- 
łeczeństwem. Zdobywanie i pogłębianie zaufania. 
Odzyskanie i utrwalenie wiarygodności. Tu po- 
nieśliśmy największe straty. Ich odrabianie to 
„podstawa podstaw”. To najważniejszy miernik 
osiąganego przez partię-postępu. 


W haśle .Partia ta sama. ale nie taka sama” 
zawarliśmy zadania konieczne, by zaufanie odzy- 
skać: A to nakazuje: 


— strzec pryncypiów, ale i tworzyć nowe roz- 
wiązania; 
— umacniać ideową i klasową tożsamość, ale 


i wzbogacać ją na miarę wyzwań i potrzeb dzi- 
siejszego czasu; 


— pielęgnować chlubną tradycję. ale i dopi- 
sywać do niej nowe, twórcze rozdziały. 


Na VII Plenum stwierdziliśmy: to nie nadmiar, 


lecz niedostatek socjalizmu był przyczyną błę- 


dów i deformacji, których skutki skumulowały 
się w głębokim, kryzysowym wstrząsie, w dra-. 
małyzmie minionych wydarzeń. Odpowiednio, 


gdy chodzi o partię, to nie nadmiar, łecz spły- - 


cenie leninowskiej teorii i praktvki doprowadziło 
do schorzeń, które z tak wielką siłą uderzyły 
przed pięcioma laty. 


Należą do nich między innymi skutki maso- 
wych, spektakularnych akcji rekrutacyjnych do 
partii. Podnosić jakość partyjnych szeregów to 
zasadniczy wniosek z przeszłości. 


Jakość i liczebność partii 
sprawdzianem jej wpływów 


Lenin pisał: „My, komuniści. jesteśmy kroplą 
w morzu świadomości mas”... Jest naszym obo- 
wiązkiem czynić wszystko, by była to świądo- 
Mość nam, ludziom partii przychylna. 


„Powoli, ale stale stosunek do partii zmienia 
się na lepsze. Towarzysz Stępień wyraził to bar- 
dzo plastycznie. Już niejeden bezpartyjny mówi 
„nasza partia”, Trzeba ciężko, uparcie pracować, 
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by coraz więcej bezpartyjnych mogło to stwier- 
dzić z pełnym przekonaniem. Byłaby to najwyż- 
sza forma uznania. 

Tow. Nastalczyk jakże słusznie uzasadnił, dla- 


czego jest to proces długi, mozolny, wymagający 
czasu i cierpliwości. Tego nie da się przeskoczyć, 


Ciąży bagaż wczorajszego dnia oraz brzemię dzi-- 


siejszych, ciągle dolegliwych trudności. Toczy się 
nadal ostra walka klasowa. Wiarygodny jest tyl- 
ko ten, kto zajmuje w niej wyrażne, zaanga- 
żowane stanowisko. | 


Nie zdobędzie zaufania, autorytetu ten, kto 
schlebia. Kto w stosunku do- siebie „rozmywa” 
kryteria polityczno-ideowe. Kto bezradnie roz- 
kłada ręce, wskazuje palcem na sufit, z przy- 
mrużeniem oka daje do zrozumienia, że na swój 
użytek ma pogląd od partyjnego odległy. 


Szacunek sobie i partii: — jak podkreślił tow. 


Kwiatkowski — zaskarbiają ci, którzy potwier- 


dzają swoją partyjną tożsamość zarówno n - 
braniu czy konferencji, jak i w pracy, w domu, 
w rozmowie z kolegami, czy wreszcie — wy- 
baczcie to określenie — „u cioci na imieni- 
nach”, . zz 


Tylko partia ludzi przestrzegających ideowo- 
-politycznych i moralnych wymagań, aktywnych, 
przodujących w pracy, urzeczywistniających jed- 
ność prawdziwego słowa i rzeczywistego czynu, 
może być blisko ludzi, żyć ich problemami, po- 
zyskiwać ich szacunek i zaufanie. 


A więc przede wszystkim jakość, Ale oczy- 
wiście ważna jest także liczebność. Jest ona wa- 
runkiem prawidłowego rozmieszczania sił partii 
w zakładach pracy, jednostkach terytorialnych, 
środowiskach społecznych. Stanowi sprawdzian 
jej wpływów, jest czułym miernikiem skali i 
stopnia poparcia naszej linii, naszej polityki, 


Trudno w zestawieniu z minioną, jakże ciężką 
sytuacją przecenić znaczenie faktu, że w ostat- 


nim roku, z miesiąca na miesiąc przybywa partii 


więcej nowych kandydatów. 


Przychodzą głównie ludzie młodzi, przy znacz- 
nej przewadze robotników. Przychodzą w czasie, 
gdy decvzja wstąpienia w nasze szeregi nie prze- 
stała być wyborem trudnym i odważnym. 


Powinniśmy gruntowniej zbadać i dokładniej 
wiedzieć, czego się od partii spodziewają. Co ro- 
bić, aby ci młodzi ludzie właśnie u nas znaleźli 
to, czego szukają. Jak tworzyć im warunki dla 
przejawiania inicjatywy dla aktywności. 


Odpowiedź na te pytania wskaże na najcen- 
niejsze dziś, najszerzej oczekiwane j aprobowane 
cechy polityki i działania partii. 


Najwięcej. a właściwie wszystko zależy od. lu- 
dzi — ta znana prawda nabiera coraz większej 
aktualności. Podstawowe organizacje partyjne, 
a także instancje, które w obiektywnie takich 
samych lub zbliżonych warunkach osiągają z 
gruntu odmienne rezultaty, to największy 
dowód. iak wielką rolę odgrywa czynnik subiek- 


„tywny. Gdy — na co wskazał referat Biura 


Politvcznego — siedem organizacji wojewódz- 
kich zakończyło ubiegły rok przyrostem -szere- 
gów, w dziewięciu wystąpiły odwroiiie tende.- 
cje. Niech odpowiednie instancje partyjne, a tak- 
że młodzieżowe zbadają, dlaczegc tak się dzieje, 
wyciągną stosowne wnioski. 


Nasze analizy są niekiedy zbyt płytkie, for- 


malne, statystyczno-funkcjonalne. Mała organi- 


zacja partyjna nie zawsze musi być gorsza od 
dużej. Pod względem temperatury ideowej i sku- 
teczności działania, słowem — dobrej pracy 
t wynikającej stąd siły przyciągania, bywa nie- 
kiedy odwrotnie. Najważniejsza jest odpowiedź 
na pytanie: na ile podstawowa organizacja par- 
tyjna — duża, czy niewielka — stała Się dla 
bezpartyjnych magnesem, dzięki swej aktywno- 
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ści, rozwiązywaniu problemów, przykład: 
godnej szacunku postawie jej członków. 


Dopiero dokładna analiza zjawisk, które 
partii zniechęcają, podrywają odbudowane z 
kim trudem zaufanie, wyjaśni dlaczego tak w 
podstawowych organizacji nie przyjęło w i 
czasie ani jednego kandydata. | 


Nie tylko program, linia polityczna, ale co n 

mniej w tym samym stopniu i skład socja 

- określają klasowy charakter partii — przypo 

niał wczoraj tow. Bartosiak. Im wiecej robot 

ków w partyjnych szeregach, tym większa s. 

tym mocniejsze oparcie. Uchwała XVI Plemi 
w tej sprawie zachowuje pełną aktualność. 


w ostatniej kampanii sprawozdawczo-wybi 
czej nie wszędzie wybrano do władz odpowiedi! 
liczbę robotników. Tym ważniejsza jest dbał 
o ich obecność w zespołach, komisjach, gremia 
doradczych, w różnych formach aktywności. 


Konieczne są też wzmożone starania o um 
nienie pozycji partii wśród chłopów. Nasza pz 
tia ma do tego tytuł polityczny i moralr 
Z jej walką, z jej polityką, najściślej związa 
są rewolucyjne przemiany — reforma rolna, sc 
łeczny, cywilizacyjny i kulturalny awans w 
dorobek sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Rozbudowa partii na wsi to zadanie w peł 
realne. Oto Komitet Gminny w Domanowica 
na Opolszczyźnie. W każdej z jedenstastu wsi ( 
gminy działa podstawowa organizacja partyjr 
Każda z nich przyjęła nowych kandydató 
Łącznie w 1984 r. — $7. W roku bieżącym te 
dencja ta się utrzymuje. Oby jak najwięcej je 
dobnych przykładów. 


TOWARZYSZE! ; 


Satysilakcja z pozytywnych procesów, poczuc 
wywalczonego w jakże trudnych warunkach p 
stępu, tym bardziej zobowiązuje, by bardziej d 
bitnie powiedzieć, z czego jesteśmy niezadow 
leni, co przezwyciężać, co czynić, by podejm 
wane działania zapewniły skuteczne osiągan 
celów określonych w partyjnych uchwałach, 


Nadal utrzymuje się nierównomierność pozi: 
mu pracy partyjnej. Do pokonania jest ost. 
dysproporcja. Z jednej strony — godna podknr 
ślenia — aktywność, a nawet przeciążenie tt 
stancji, komitetów, wielu eszekutyw, z drugi 
— niedociążenie grup partyjnych, oddziałowyc 
1 części podstawowych organizacji. Tuzin posić 
dzeń, narad i konferencji w tygodniu dla je 
nych i jedno zebranie na kilka miesięcy dla drt 
gich. Dziesięć funkcji aktywisty i brak choćt 
jednego jasno określonego zadanią dla szeregi 
wych fowarzyszy, | 


_ Być tam, gdzie wszystko się 
rozstrzyga — wśród załóg 


Główne pole pracy to organizacje podstaw: 
we. To one powinny określać punkt ciqzkos. 
wszystkich partyjnych działań. Być tam, gdzi 
ludzie, skoncentrować aktywność w miejscaci 
gdzie żyją 1 pracują — to zasadniczy wniose 
płynący z dzisiejszych obrad. 

Ze szczerym szacunkiem odnosimy się do par 
tyjnych kadr lektorskich i prelegenckich. Wy 
konują pracę niezwykle pożyteczną i trudn: 
Rywa, że nie za siebie zbierają cięci. A] 
w. obiegu myśli niezwykle ważną rolę mają di 


Dokończenie na str. ' 


Główne zatłani 
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Dokończenie ze str. 3 


spełnienia członkowie władz. ich obecność w par- 
tyjnej bazie. To najlepsza, bezpośrednia prze- 
kładnia koncepcji uchwał, rozwiązań z wyższych 
na niższe szczeble, droga ich zestawiania z prak- 


tyką. 


Muszę samokrytycznie przypomnieć, iż w pod- 
sumowaniu dyskusji na VII Plenum wysunąłem 
propozycję, aby każdy członek Biura Politycz- 
nego, Sekretariatu KC, każdy kierownik i za- 
stępca kierownika wydziału KC przynajmniej 
jeden dzień w tygodniu przebywał w terenie, 
w miarę możliwości nie awizując swojego przy- 
jazdu. Nie zawsze było to możliwe, często po 
prostu brakowało i brakuje czasu, w tym rów- 
nież na pracę koncepcyjną. Ale tych kontaktów 
nie uczynili swym mocnym punktem pracy rów- 
nież ci, którzy czas, mimo wszystko, mogli i po- 
winni byli znaleźć. A i my, za tym stołem mog- 
libyśmy skuteczniej powojować z własnym prze- 
ciążonym kalendarzem. 


Chodzi przy tym nie tylko o docieranie do 
partyjnej bazy, lecz przede wszystkim o osobisty 
udział w dyskusjach. O bezpośrednie wvpróbo- 
wywanie partyjnych argumentów, konfrontacji 
z różnorodnymi pytaniami i wątpliwościami. 
O gotowość do odważnego stawiania spraw kon- 
trowersyjnych, . niepopularnych. Działacz musi 
umieć rozmawiać, słuchać, przekonywać. To 
istotny cel publicznych wystąpień, a także ar- 
tykułów i wywiadów w prasie, wypowiedzi oraz 
wciąż niewystarczającego udziału w dyskusjach, 
w polemikach w radio i telewizji. 


Partia — taka jej rola — jest wzorotwórczym 
ośrodkiem życia społecznego. Jest nim w „do- 
brym”, ale i w „złym”. Gdy my celebrujemy, 
grzęźniemy w posiedzeniach. werbalizmie, oko- 
pujemy się za biurkaAmi, inni powtarzają to za 
nami. Gdy docieramy tam, gdzie rozstrzyga się 
wszystko — do fabrycznej hali, szkoły, pracowni 
naukowej, wsi, osiedla, ośrodka kultury, inni: po- 
dążają w tym samym kierunku. 


Wynika stąd obowiązek otwartego, odbiurok- 
ratyzowanego, zwróconego ku ludziom stylu pra- 
cy partyjnej we wszystkich załogach, we wszyst- 
kich społecznych środowiskach. 

Przestaliśmy już być oblężoną fortecą. Ale nie 


jesteśmy jeszcze armią w pełnej ofensywie, pro- 
wadzoną szerokim wyrównanym frontem. 


„Niezbędne jest wzmożenie tętna życia ideo- 


wego, umacnianie marksistowsko-leninowskiej 


teżsamości i jedności partii. Każda demagogia, 
niezależnie od jej rodowodu, każdy przejaw za- 
równo samozadowolenia, jak i panikarstwa Są 
szkodliwe, obiektywnie godzą w zwartość partii. 
Bedziemy o nią nieustannie dbać, konsekwentnie 
jej bronić. 


Skuteczności partyjnego działania nie wolno 
pray tym zawężać do parametrów organizacyj- 
ne-funkcjonalnych. Stopień zaszczepienia socja- 
Hstycznych ideałów, a więc przekonania, pozy- 
skania, amobilizowania ludzi to najwyższy wy- 
miar skuteczności. Z niego wynikają wszystkie 


pozostałe. 
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Nie tylko krytykować, 
ale i praktycznie 
przezwyciężać zło 


TOWARZYSZE! 


Oparcie życia wewnętrznego partii na równe- 
wadze, na ścisłym związku, wręcz wzajemnym 
przenikaniu się czynników demokracji i cent- 
raliamu dyskusji i dyscypliny to naczelna, Je- 
ninowska zasada uchwalonego przez IX Zjazd 


statutu. 
Ż iŚ j róż biurok- 
Przeżywaliśmy w partii różne okresy Z 
ratyzowarego centralizmu i rozpasanej pseudo- 


sk ę : do 
demokracji. „Wahadło wędrowało od ściany 
ściany. Dziś jesteśmy na drodze urzeczywistnia- 


nia jedności partyjnych praw i partyjnych obo- 
wiązków. Dotyczy to zarówno partii jako całości, 
jak i każdej z tworzących ją części składo- 
wych. | 


Żaden członek partii nie może być wolny od 
kontroli, chroniony przed krytyczną oceną swej 
działalności. Taka jest logiczna konsekwencja 
zarówno jednakowej dla wszystkich demokracji. 
jak i jednakowej wewnatrzpartyjnej dyscybli- 
ny. 

Na zebraniu partyjnym wszyscy są równi. Ze- 
branie jest po to, by omówić sprawy uczeiwie, 
szczerze, pryncypialnie, „do dna”. To nikomu nie 
uchybia. Na odwrót. Szanujący się, ideowy, na- 
stawiony nie na wzelędy prestiżowo-emocjonal- 
ne, lecz na efekty pracy kierownik, chce i potrafi 
korzystać z uwag wypowiadanych w tym gronie 
z pozycji wspólnej troski. 
| Krytyka jest niezbędna dla zdrowia partyjnego 
kolektywu, dla skuteczności pracy i Czystości 
stosunków między ludźmi. 

Nie dopuścimy do nawrotu „polowań na cza- 
rownice”, kiedy każdy, kto zajmował kierowni- 
cze stanowiska, z góry uważany był za podej- 
rzanego. Ale walkę z dławieniem krylyki za- 
ostrzymy. 


"W pracy można dyskutować. a nawet kry- 
tykować — zwierzuł się swego czasu robotnik 
wrocławskiemu dziennikarzowi. Można krytyko- 
wać premiera, ministra, przełożony dołoży jesz- 
cze swoje trzy grosze, ale niech kioś spróbuje 
skrytykować bałagan we własnym zakładzie, 
niekompetencje swoich przełożonych, swoją od- 
wagę odczuje przy pierwszej wypłacie”. Może nie- 
co przesadzone, ale w sumie smutne i chyba 
nierzadko prawdz.we. 

I w gronie partyjnym bywa podobnie. Wska- 
zuje się na Komitet Centralny i wojewódzki, 
rząd, administrację państwową, ale często nie 
zauważa się błędów w zasięgu własnego Spoj- 
rzenia i ręki. 

Nuleży umieć nie tylko krytykować pisał Le- 
nin, ale i koniecznie pokazywać, jak praktycznie 
zwyciężać zło. A to jest niezwykle trudna sztu- 
ka. 


Skoro zaś mowa o-krytyce — refleksja. Jak 
wiadomo, kaznodziejstwo uprawiane jest w Pol- 
sce od tysiąca lat. Mimo to grzeszy się, I to 
cieżko, dalej. Co więc robić, aby i nasze po- 
uczenia nie były jałowe? Najlepszym na to spo- 
sobem jest poszukiwać i znajdować odpowiedź 
na pytanie: jaka przyczyna? Jeżeli działać nie 
tak. to jaki jest inny sposób? Jak rozwiązywać 
problemy — nie gdzieś tam, w abstrakcji, wy- 
soko lub daleko, lecz u siebie? Jak pozyskiwać 
i poemnażać dobre doświadczenia, skuteczne me- 
tody, nośne wzorce? 

Aby na takie pytania odpowiedzieć, trzeba 
najpierw zgłębić sprawę. Tymczasem są ludzie, 
kiórzy nie znając często marksistowsko-leninow- 
skiego abecadła, podstawowych uchwał, danych, 


informacji wolą głosić sądy z dystansu, z pozycji 


recenzenta. 

Nie wyzbyliśmy się jeszcze swarliwości, zadufa- 
nia. wybrzydzania. częstokroć bez  zgłębienia 
sprawy. bez znajomości rzeczy. 


Jawność życia i konsultacje 
trwałą praktyką władz 


TOWARZYSZE: 


Na XJI Plenum podkreśliliśmy, iż jedną z 
głównych przyczyn narastania napięć w stosun- 
kach kierownictwa partii £ państwa z klasą ro- 


botriczą, z ludźmi pracy, było sprzeczne z za- 


sadami naszego ustroju ograniczanie jawnosci , 
życia publicznego, zaczynające się od nieuzasad- 


nionego utajniania życia wewnątrzpariyjnego. do- 


zowania i upiększania informacji. ozraniczania 


dyskusji, zawężania pola krytyki. Przezwycięże- 
nie tych wypaczeń uznaliśmy za sprawę zasad- 


niczą dla pełnej odbudowv i umocnienia więzi ' 


partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. 


W referacie Biura Pol.tycznego podkreślono 
głębokie zmiany w stylu działalności Komitetu 
Cetralnego, różnorodne. często unikalne formy 
aktywności centralnych władz naszej partii. To 
cechy, bez których naszego życia partyjnego nie 
sposób już dziś sobie wvobrazić. Są one dowo- 
dem, że mówiąc o socjalistycznej odnowie, słów 
nie rzucamy na wiatr. 


W bezprecedensowy w skali 40-lecia sposób 
uczyniliśmy jawnym życie partii, treść i trvb 
procesu decyzyjnego. Jednym z wielu przykła- 
dów jest publikowanie przez .Trybunę Ludu” 
obszernych omówień. a przez ..Nowe Drogi" pe!- 
nych stenogramów z posiedzeń plenarnych Ko- 
mitetu Centralnego. ..Rzeczpospolita” przynosi 
pełny zapis plenarnych obrad Sejmu. Urucho- 
miłliśmy i nadal ulepszamy system działań, dzięki 
ktćrym rząd informuje nie tylko ę swych de- 
cyziach, lecz i o ich motvwach, o rozpatrywa- 
nych wariantach, o rachunku kosztu i efektu. 


Inna nowością w pracy partii i organów pań- 
stwowych są konsultacje ogólnospołeczne oraz 
środowiskowe. Rozległy ich zasięg i różne formy 
czynią bardziej zrozumiałymi i czytelnymi pro- 
ponowane decyzje. 


Cennym, wzorcowym wręcz doświadczeniem 
stały się konsultacje. przeprowadzone po XVI 
Plenum. Była to dobra szkoła współuczestnictwa, 
współodpowiedzialności i kontroli. Obok istot- 
nego wpływu na kierunek partyjnych i państ- 
wowych działań, dorobkiem stało się wyposa- 
żenie szerokiego aktywu w rzetelną wiedzę i no- 
śną argumentację. | 


Tędy m. in. wiedzie droga do przywracania 
właściwego sensu niesłusznie zapomnianym po- 
jęciom agitatora i agitacji. 


Oczywiście przy każdej takiej publicznej wy- 
mianie zdań obinie sa podzielone. Chociaż 
wszystkie racje są brane pod uwagę, nie kazdy 
znajdzie w decyzjach potwierdzenie swojego sta- 
nowiska. Stąd wiele nieporozumień, traktowanie 
konsultacji jako swoistego referendum, a nie 
wspólnego dochodzenia do prawidłowych roz- 
wiązań. 


Iepszej znajomości faktów. poglądów. nastro- 


"jów służą sondaże opinii społecznej. Stały się 


one szeroką praktyką. Czas na koordynację tych 
działań, zwiększenie ich efektywności. Powinien 
powstać jednolity system. służący całej partii, 
zwłaszcza naszej działalności ideowo-wychowaw- 
czej i propagandowo-informacy jnej. £ 


WUchwała IX Zjazdu zobowiązuje instancje 
| organizacje pariyjne do dbałości o stały wpływ 
op.nii społecznej na działalność organów władzy. 
Nie wszyscy do tego sie przyzwyczaili. zwłaszcza 
że zbierane oninie sa czestokroć krytyczne. Su- 
biektywne. czasem nawet krzywdzace. Nie ma co 


się obrażać, im więcej takich sygnalizujących - 


czujników, tym dla partii lepiej. Uczmy się 
z tych badań korzystać, uzupełniać nimi JNfor- 
mację partyjną, wnioski i postulaty zebran par- 


. tyjnych. 


PROSZĘ TOWARZYSZY! 


Na XVIII Plenum podkreśliliśmy konieczność 
przeniesienia punktu ciężkości pracy partyjne) 
na wykonawczo-egzekucyjna stronę podejmowa- 
nych uchwał. Jest to bezsporna potrzeka. Wcze- 
rajsza i dzisiejsza dyskusja raz jeszcze tego do- 
wiodła. 


Partyjna zdolność przewodzenia i kierowania 
na tyle sprawdza się i materializuje, na ile po- 
trafimy: ! | 

— trafnie wytyczyć kierunki działania; 


— zmobilizować do niego jak najszersze rzesze 
łudzi pracy; 
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więzi z klasą robotniczą, z Indźmi pracy 


— skutecznie wyegzekwować realizację przy- - 


jętych postanowień. 


Społeczeństwo nie oczekuje od nas nowych 
uchwał i dekłaracji. Ocenia nas według wyni- 
ków, realnych skutków — to przede wszystkim 
się liczy. 


W dyskusji słusznie krytykowano przerost ze- 
braniowo-narodowej formy działania, swoisty 
„wszystkoizm”, przeładowanie posiedzeń. Uwagi 
te odnoszą się oczywiście nie tylko do tzw. te- 
renu. Dotyczą one też Biura Politycznego, Sek- 
retariatu. 


Jesteśmy w toku kadencji bezprecedensowej 
pod względem skali trudności, spiętrzenia pro- 
blemów, natłoku zadań. Zdecydował o tym dra- 
matyzm kryzysowej sytuacji, głębia gospodarcze- 
go załamania, destabilizujące skutki anarchii, in- 


tensywność ataku krajowych i zagranicznych: 


przeciwników, ogólne zaostrzenie sytuacji mię- 
dzynarodowej. 


Do rozwiazania sa problemy sięgające korze- 
niami nie tylko ostatnich lat, lecz i znacznie 
wcześniejszych okresów. W tych warunkach mu- 
sieliśmy poprzez intensywną działalność legisła- 
cyjną tworzyć w państwie konstrukcję socijali- 
stycznej odnowy, a w partii konstrukcję jej od- 
rodzenia na leninowskich zasadach. Większość 
rozwiązań sprawdziła się na obu tych płaszczyz- 
nach. Ale są i takie, które wymagają dalszej 
pracy, ulepsrceń, korekt. Obecnie pora to głębiej 
przemvśleć i zastosować leninowską maksymę: 
lepiej mniej, a lepiej. 


Nie ma realizacji bez kontroli. Trzeba ją 
sprawniej koordynować, wyostrzać, zapewniać 
większą skuteczność. Tak stawiamy sprawę 
w niedawno przyjętej uchwale Biura Polityczne- 
go. . 


Musimy skuteczniej egzekwować 


realizację przyjętych 
postanowień 


Kto głosi, że kontroli jest za dużo, niech sam 
sobie odpowie na pytanie: czy te, które się od- 
bywają, nie wykrywają nadal licznych braków, 
zaniechań, zaniedbań, a nawet nadużyć? Kon- 
trole z zewnątrz nie są więc zachcianką. Ich 
zagęszczanie wynika z sytuacji, z istniejących 
zagrożeń. Niestety również ze słabości kontroli 
wewnętrznych. By zło zwalczać trzeba je naj- 
pierw wykryć, dotrzeć do jego przyczyn. Jedną 
2 nich jest często niewystarczające reagowanie 
na ustalenia pokontrolne. Wiele tu powoływania 
się na obiektywne trudności, tendencja do 
usprawiedliwiania i pobłażliwości. 


Kierowników i przełożonych winniśmy rygo- 


rystycznie oceniać według tego, czy potratią wy-_ 


magać.: Kto ma dobre efekty w pracy, musi zna- 
leźć w partii oparcie. Toteż w pełni podzielamy 
głosy ostro krytykujące nadużycie uprawnień 
„fundowanie” dodatkowych dni wolnych od pra- 
cy. Tow. Ferensztajn informował o działaniach, 
jakie dla wyjaśnienia tych spraw podejmuje Ko- 
mitet Wojewódzki w Katowicach. Inne KW po- 
winny uczynić to samo. 


Komitet Centralny, rząd skontrolują skutki 
ekonomiczne tych „wczasów”: jak mają się one 
do sytuacji gospodarczej zakładu, czy nie miały 
miejsca w przedsiębiorstwach, które są pierwsze 


w kolejce po ulgi? Co robiły tamtejsze orga- 
nizacje partyjne? O podobnych zjawiskach była 
przecież mowa na naradzie w Poznaniu. Dziś 
to z naciskiem powtarzamy. A 

. Bardzo liczymy, zwłaszcza w ujawnianiu na- 
ruszeń zasad sprawiedliwości społecznej, na In- 
spekcję Robotniczo-Chłopską, na klasowy in- 
stynkt. na nieustępliwość i mocną rękę jej ak- 
tywu. 

Cenną pomocą w podnoszeniu skuteczności na- 
szej pracy jest studiowanie i upowszechnianie 
dorobku bratnich partii, wdrażanych przez nie 
rozwiązań. Stanowimy jedną wielką, socjali- 
styczną rodzinę, która stale wzbogaca doświad- 
czenie urzeczywistniania uniwersalnych prawid- 
łowości naszego ustroju w konkretnych naro- 
dowych warunkach. Powinniśmy umiejętnie 
czerpać z dorobku przyjaciół. 


Wiele inspirujących, nowatorskich rozwiązań 
obserwujemy w Związku Radzieckim. Z wielką 
uwagą zapoznaliśmy się z wystąpieniem sekre- 
tarza generalnego Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, tow. Michaiła Gorbaczowa na 
naradzie w sprawie postępu naukowo-technicz- 
nego. Gorąco zachęcam towarzyszy do staran- 
nego jego przestudiowania, a odpowiednie wy- 
działy Komitetu Centralnego do wzięcia na war- 
sztat płynących stąd wniosków. 


Mamy jednocześnie ambicję — a to chyba am- 
bicja zdrowa — aby nowe, efektywne, częstokroć 
unikalne metody działalności naszej partii i na- 
szego państwa były uznane za interesujące rów- 
nież przez naszych przyjaciół. 


Przy okazji dygresja: towarzysze radzieccy 
otwarcie, imiennie, publicznie krytykują zarów- 
no kierowników niektórych ogniw administra- 
cyjnych i gospodarczych, w tym centralnego 
szczebla, jak i poszczególnych członków instancji 
partyjnych. U nas pod tym względem jest ciągle 


za grzecznie, zbyt gładko, bezimiennie, bezad- 


resowo. W okresie, gdy znajdowaliśmy się pod 
zmasowanym ognięm przeciwnika, a nasze kadry 
były obiektem nagonki, postępowaliśmy w takich 
przypadkach oględnie i chyba słusznie. Dojrzały 
już jednak warunki, by niektóre oceny I epinie 
o pracy ogniw partii oraz administracji podawać 
do publicznej wiadomości. Będzie to sprzyjać, 
walce o partyjne pryncypia. przysparzać nam 
społecznego zaufania. 


ROB 


Konieczność zaostrzenia walki 
o czystość życia społecznego 


' TOWARZYSZE! 


- 


Wielu dyskutantów, między innymi towarzy- 
sze: Jarmała, Maksymowicz — podkreśliło ko- 
nieczność dalszego zaostrzenia walki o czystość 
życia społecznego, 0 większą konsekwencję 
w przezwyciężaniu patologii, pasożytnictwa, 
przestępczości. Ludzie żyjący w naszym ustroju 
są uwrażliwieni na wszelkiego rodzaju odchy- 
lenia od socjalistycznych norm. 


W kategoriach etycznych, na płaszczyźnie pra- 
worządności, rola partii polega na tym, aby być 
konsekwentnym rzecznikiem i skutecznym ob- 


rońcą uczciwej większości przed zdegenerowaną 
mniejszością. 


Przyjęty niedawno w tych sprawach pakiet 
ustaw jest odpowiedzią na powszechne postulaty 
robotniczych opinii, na głosy milionów ludzi, 


= 


którzy czują się zagrożeni, nie surowością 
presji, lecz bezczelnością, niekiedy i bezkarno 
gwałcicieli prawa. Domagają się, by polski « 
oczyścić ze śmiecia i plugastwa. Od 1 lipca we 
w życie nowe regulacje prawne. Posługiw: 
się nimi powinno być konsekwentne i odpov 
dzialne, nacechowane głęboką troską o pra 
rządność jednakową dla wszystkich, i rozumi 
szeroko — jako wychowanie, jako profilakt; 
jako kara współmierna do szkodliwości czyn 
Liczymy, że organa wymiaru sprawiedliw( 
właściwie skorzystają z tych nowych ustai 
wych uregulowań, że rygorystycznie podejdą 
nich ławnicy ludowi. 


Jednym z najbardziej kryminogennych cz 
ników jest pijaństwo. Trzy lata temu uchwal 
została ustawa o przeciwdziałaniu alkoholizmi 
i wychowaniu w trzeźwości. Starania o jej si 
teczność są jednak niedostateczne, nie d 
pryncypialne. Spożywanie alkoholu w cza 
pracy występuje na różnych szczeblach. Tu 
przykład jest szczególnie zaraźliwy. Nie pr 
stanie się pić w fabryce, na budowie, w pok 
urzędników, na zapleczu gminnej spółdzielni, 
Śli pije się w dyrekcji, w gabinecie wysoko | 
stawionej osoby, a niekiedy także na spotl 
niach i konferencjach z naukowym Sszylde 
W tym ostatnim przypadku — mówię żarto 
liwie — nie może służyć jako usprawiedliwien 
że niektórych referatów i głosów w dyskusji 
trzeźwo wysłuchać nie sposób. 


Alkohol trzeba usunąć poza budynki par! 


„władz państwowych i administracji, instytu 


życia publicznego. Podręczne barki skreślić z i 
wentarza. Zwalczać zarówno pijaństwo, jak 
tych, którzy je tolerują. 


W myśl zasady, że trzeba zaczynać od sieb 


„nie ustaniemy w działaniach koniecznych, | 


partia w każdym ogniwie była organizacją lud 
o czystych intencjach. By partyjny zawsze zn 
czyło uczciwy. Nie byłoby nic szkodliwszego d 
partii, jej społecznego wizerunku i wiarygodn 
ści niż nawroty zjawisk demoralizacji, aroganc 
i sobiepaństwa, nieposzanowania człowieka, o 
chodzenia lub naginania norm i przepisów. N 
po to stoczyliśmy walkę z przeciwnikiem, zm! 
siliśmy go do odwrotu, by otwierać tylne drz: 
dla zjawisk, które wypędzamy przez frontov 
wejście. To głupota lub zła wola, która mu 
drogo kosztować każdego ze współautorów, | 
kosztów nie płaciła znów cała partia. 


Walka z próbami recydywy różnego rodza: 
schorzeń nie może przebiegać od sensacji do ser 
sacji. Czy wtedy, gdy w narastaniu określonyc 
negatywnych zjawisk jest już „za pięć dwun: 
sta”. Musi być prowadzona stale i codzienni 
Umiejętność tę opanowujemy coraz lepiej. Ir 
tensywnie działa Centralna Komisja Kontro 
Partyjnej i organa kontroli w terenie. 


Wielkim dorobkiem ostatnich lat pracy nasze 
partii jest umocnienie systemu, wnikliwego stu 
diowania oraz operatywnego reagowania na 1 
sty, skargi i wnioski, docierające i do Komitet 
Centralnego i instancji partyjnych poszczegó! 
nych szczebli naczelnych i terenowych organót 
administracji państwowej i gogpodarczej, orga 
nizacji spółdzielczych i społecznych. Tym spo 
sobem zwraca.się co roku ze swymi sprawam 
i wnioskami ponad milion obywateli. To dowó 
wzrostu zaufania, Tow. Siwak przedstawił fakty 
świadczące. że przyjęta na IX Plenum Komitet 
Centralnego uchwała w sprawie listów, skar, 


Dokończenie na str. | 


Główne zadanie partii — 
umacnianie więzi z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. 
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Dokończenie na str. 5 


i wniosków wyzwoliła nowe siły w walce 2 
wszelkiego rodzaju deformacjami, wzmocniła 


partyjną troskę o praworządność, sprawiedliwość * 


społeczną, prawidłowość stosunków między ludź- 
mi. 


rzuca ostre światło na niejedną nieprawidłowość 
"w funkcjonowaniu organów władzy, kierownictw 
zakładów pracy, ogniw spółdzielczości, a także 


na epieszałość, czasem bierność niektórych in- „ 


stancji i organizacji partyjnych w reagowaniu 
na uchybienia. | 


Stawiając tamę działaniom sprzecznym z etyką 
socjalizmu, z równą konsekwencją zwalczać mu- 
simy obmowę, nieuzasadnione oskarżenia, intry- 
gę I rozróbę. Chodzi o to, by każdą sprawę wi- 
dzieć w świetle dokładnie, obiektywnie zbada- 
nych faktów. Prawo partyjne i państwowe musli 
działać sprawiedliwie. Surowo karać winnych, 
ale bronić pomówionych i oczernionych. 


Otwarta polityka kadrowa - 
wobec ludzi oddanych ojczyźnie 
PROSZĘ TOWARZYSZY! 


Przekazaliśmy wam dziś informację o wdra- 
żaniu uchwalonych na XIII Plenum głównych 
założeń polityki kadrowej partii. Kurs na roz- 
szerzenie bazy awansu kadrowego nie oznacza 
rozcieńczenia tej polityki, rozmywania kryteriów 
ideowo-politycznych. Jest to linia pryncypialna, 
która powinna pobudzać i lepiej wykorzystywać 
zasoby intelektu i energii, tkwiące w naszych 
szeregach i w całym społeczeństwie. 


Polityka kadrowa to specyficzny, a zarazem 

ważny obszar procesu porozumienia i 

walki Kto pragnie, by w Polsce socjalizm umac- 

niał się, coraz głębiej przenikał wszystkie dzie- 

dziny życia, by był wolny od wypaczeń, pozo- 

staje mimo splątania wielu ludzkich dróg na- 
szym potencjalnym sojusznikiem. 


Kto zaś choćby chętnie bił nam brawo, ale 
kieruje się osobistą wygodą i wyrachowaniem 
— (akim sojusznikiem nie jest. 


Polityka kadrowa musi być szeroko otwarta 
dla wszystkich oddanych socjalistycznej ojczyź- 
nie i szczelnie zamknięta przed tymi, którzy nie 
jej nadrzędne dobro mają na myśll 


Polityka ta wymaga odwagi, przełamywania 
schematów i stereotypów. Stawka na ideowość, 
talent, wiedzę, postawę twórczą to obowiązek 
tworzenia warunków działania tym. którzy chcą 
ulepszać rzeczywistość, zdecydowanego ich po- 
pierania, gdy zderzają się z bezruchem i ma- 
razmem. : 


Demokratyzacja polityki kadrowej, a więc ini- 
cjatywa i kontrola ze strony organizacji par- 
tyjnych i społecznych, zasięganie opinii kolek- 
tywów pracowniczych oraz ich zorganizowanych 
reprezentacji to droga trudniejsza, ale pewniej- 
sza, chroniąca przed nawrotem wypaczeń, for- 
malizmem | powierzchownością, pseudokoleżeń- 
stwem. i. pobłażliwością. Stąd jak wiadomo, bli- 
sko już do „układów” i „ciągów personalnych”, 
a niekiedy klikowości. : 


Odeszliśmy od praktyki przywożenia kandy- 
datów w tzw. teczkach. Rozumiemy i popieramy 
zdrowe ambicje w terenie. Uważamy jednak, że 
terenowe ośrodki powinny kadry zarówno da- 
wać. jak i brać. Wymaza to przezwyciężania her> 
metyzmu. zwiększania przestrzennej ruchliwości 
kadr, zarówno w pionie, jak I w poziomie. Ich 
doskonalenie, zdobywanie 1 wymiana doświad- 
czeń wymaga też, co podkreślali zresztą towa- 
rzysze w dyskusji, planowego przemieszczania 


NJ ZYCIE PARTIL 


Wnikliwe rozpatrywanie zgłaszanych spraw 


osób, pełniących stanowiska w aparacie partyj- 
sA] oraz administracji państwowej i gospodar- 
cze 


Ruchliwość, e którą chodzi, leży przecież 
w interesie społeczności lokalnej, gdyż otwiera 
drog: życiowe i przyspiesza rozwój najlepszych 


. jej przedstawicieli. Przezwycięża branżowe i re- 


gionalne bariery. Jest istotnym warunkiem wy- 
korzystania potencjału kadrowego zgodnie z 
kwalifikacjami i predyspozycjami. | 


Wiele postulatów podobnego typu wpłynęło 


. także ze środowisk inteligenckich przed XIX 


Plenum I! w trakcie jego obrad. Dotyczy to 
w szczególności młodej uzdolnionej kadry. Wiel- 
ce pouczające pod tym względem było dla mnie 
niedaw'ne spotkanie z grupą wyróżniających się, 
utalentowanych młodych twórców nauki, tech- 
niki, kultury. Należałoby organizować podobne 


„spotkania z młodą inteligencją w układzie spe- 


cjalistycznym i terenowym. 


Zwiększyliśmy rolę podstawowych organizacji 
partyjnych w polityce kadrowej. Przynosi to do- 
bre wyniki Jak powiedziano celnie w dyskusji: 
„Gdzie jest silna, zdrowa organizacja partyjna 
tam dobra, prawidłowa jest również polityka 
kadrowa”. 


Słusznie też wskazywano na konieczność prze- 
ciwdziałania nierespektowaniu opinii, uwag 1 
wniosków organizacji partyjnych tak przy re- 
komendowaniu, jak 1 cofaniu rekomendacji. 
Znane są też fakty nieprzestrzegania wymogu 
infocmowania macierzystej podstawowej organi- 
zacji partyjnej o podjętej decyzji kadrowej, jej 
uzasadnienia, uzyskania aprobaty. Tego rodzaju 
praktyki tolerowane być nie mogą. 


Poprawa sytuacji gospodarczej 
zadecyduje 
o społecznym zaufaniu 


TOWARZYSZŁ. 


Zza cztery miesiące wybory do Sejmu. Niedługo 
rozpoczniemy oficjalną kampanię przedwyborczą. 
Ale w rzeczywistości ona już się zaczęła, trwa, 
narasta. Jutro odbędzie się w tej sprawie po- 
siedzenie Komisji Współdziałania Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 
tycznego z udziałem przewodniczących stowa- 
rzyszeń katolików i chrześcijan świeckich. 


Wybory — ten akt socjalistycznego ludowładz- 
twa będzie wydarzeniem najwyższej doniosłości, 
powszechną wypowiedzią Polaków w sprawach 
najistotniejszych dla narodu i państwa. Zapro- 
szeniem do tej wypowiedzi stać się powinien 
program wyborczy. z którym na szerokiej pro- 
nowskiej płaszczyźnie pójdziemy do całego Spo- 
łeczeństwa. 


Nasze instancje i organizacje, aktyw ! aparat 
etatowy, wszyscy członkowie partii staną przed 
kolejnym trudnym egzaminem. Jedno z zadań 
to wzmożona aktywizacja rad narodowych, sa- 
morządu terytorialnego, ogniw PRON-u, wszyst- 
kich organizacji społecznych. Potrzeba będzie 
maksimum wysiłku w pracy organizatorskiej 
i polityczno-propagandowej. 


Cześcia składową kampanii wyborczej czynimy 
dyskusję nad wariantami planu 5-letniego Dla 
Poiski nie ma dziś sprawy ważniejszej niż przy- 
spieszenie rozwoju ekonomicznego oraz postępu 
technicznego. To — powtórzę — nasze być albo 
nie być. Wokół tego zadania należy skupiać 
wszystkie partyjne wysiłki. Postępami w tej 
dziedzinie sprawdzać ich skuteczność. Powinno 
to między innymi znaleźć stosowne odbicie i 
w pracy Biura Politycznego. zwiększeniu jego 
oddziaływania na problematykę społeczno-go- 


naradzie. Podkreślaliśmy, że chodzi © 


- własnych błędów, wskazanie sposobów ich 


spodarczą, na postęp techniczny oraz wynikające 
stąd oceny kadrowe. 


Poprawa sytuacji gospodarczej w ostatecznym 
rachunku decydować będzie o autorytecie partii, 
e jej wizerunku w oczach narodu, o robotniczym 
i ogólnospołecznym zaufaniu. 


Partia zainicjowała reformę gospodarczą. Jest 
naszym obowiązkiem stać na straży jej socja- 
listycznych zasad. Pilotować reformę oraz dbać 
© to. aby nie była rozwadniana przez różnego 
rodzaju metody „obejściowe”, przez specjalistów 
od „wypłakiwania” luzów 1 ulg, stanowiących 
zaprzeczenie celów reformy. Przeciwstawiać się 
zarówno pokusom biurokratyczno-formalistycz- 
nego kierowania, jak 1 wyradzaniu się samo- 
dzielności w samowolę. Ulepszać warunki dzia- 
łania dla tych, którzy chcą i potrafią, nie godzą 
sie z niegospodarnościa i bylejakościa. Wyczulać 
społeczeństwo na zagrożenia i szanse poprzez 
różne formy edukacji ekonomicznej. 


Mówiliśmy g tych sprawach na poznańskiej 
to, by par- 
tyjny wpływ na działalność przedsiębiorstwa 
zwiększać (przez zapewnienie konstruktywnego 
współdziałania dyrekcji, samorządu. związków 
zawodowych, organizacji młodzieżowych, tech- 
nicznych, ekonomicznych. Wytyczać kierunek 
— nie zawężając pola samodzielności i inicja- 
tywy. Stawiając zadania — wysłuchiwać opinit 
Nie administrować, lecz inspirować, radzić, po- 
magać. Nie wyręczać, lecz kontrolować i kory» 
gować, oceniać i wymagać. 


Reasumując — w dziedzinie gospodarki par- 
tyjność to jakość i efektywność” 


TOWARZYSZE! 


Przyjęliśmy uchwałę w. sprawie zwołania 
w pierwszej połowie przyszłego roku X Zjazdu 
naszej partii. Czasu na pozór jest dużo, ale 
w rzeczywistości mało. Powinniśmy działać tak, 
jakby zjazd miał zacząć sie już jutro Przedzjaz= 
dowej pracy służyć powinny trzy następujące 
dokumenty naszej partii: statut, sprawozdanie 
6 przyczynach i przebiegu konfliktów społecz- 
nych w dziejach Polski Ludowej oraz deklaracja 
ideowo-programowa „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”. Tak na marginesie — szkoda, że 
tylko towarzysz Grabowski przypomniał o jej 
istnieniu. 


Mówiliśmy na tym plenum o naszych proble- 
mach ostro. bez osłonek Ale tak być powinno. 


Tak właśnie trzeba stawiać sprawę. Rozpoznanie 
prze- 


zwyciężania to dowód nie słabości, a siły partil 
A że sił nam przybyło, dziś już nikt wątpić nie 
może. 


Trwają prace nad przygotowaniem długofalo- 
wego programu partii. Stanie się on główną 
płaszczyzną dyskusji przed X Zjazdem, wielką 
szkołą ideologiczną. Zawrzemy w nim kierunki 
i zadania. które — jak by trudne nie były 
— rozwiązać musimy. | rozwiażemy Gwarancją 
jest aktyw naszej partii. Jest jej aparat. Jest 
ideowość 4 ofiarność tysięcy towarzyszek i towa- 
rzyszy w całym kraju. 


W najtrudniejszym okresie oddali partii tak 
wiele serca, energii 1 czasu. O potrzebie dbce- 
niania, a 1 wyróżniania tego wkładu mówił tow. 
Wołoch. Musimy rzeczywiście robić to serdecz- 
niej i lepiej. 


Partyjna gotowość, to najważniejsza 2 napę- 
dowych sił odrodzenia i dalszego rozwoju So0- 


cjalistycznej Polski, przełamywania trudności, 


. 


zwycięstwa w bitwie o jutro. 


Partia przewodzi i służy klasie robotniczej, lu- 
dziom pracy, narodowi. Wytrwale podnosi jakość 


tego przywództwa oraz tej służby. Obrady XX 


Plenum świadczą o tym niezbicie. 


Jestem przekonany, że wynikające 2 nich za- 
dania pomyślnie zrealizujemy. 
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W związku ze zbliżającym się statutowym terminem 
„odbycia X Zjazdu PZPR Komitet Centralny uważa 
za wskazane zwołanie go w drugim kwartale 1986 r. 
_- Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne 
do podjęcia prac przygotowawczych i przedstawienia 


na jednym z najbliższych plenarnych posiedzeń KC 


ały A 


erp RAN TP RZ 1 PCR ZZA NY dE p ZROREÓ GÓIĘTYAO Z TP ZENON 


programowych oraz organizacyjnych założeń 


X Zjazdu. 


Warszawa, 13 czerwca 1985 r. 


Komitet Centralny PZPR aprobuje 
oceny obecnego stanu i 
w partii óraz wnioski służące do- 
skonaleniu jej funkcjonowania, za- 
warte w referacie Biura Polityczne- 


go KC PZPR pt. „Problemy. podno- 


szenia skuteczności polityczno-orga- 
nizatorskiej działalności partii” oraz 
w przernówieniu końcowym I sek- 
retarza _ Komitetu Centralnego 


PZPR, towarzysza gen. armii Woj-. 


ciecha Jaruzelskiego. . 5 

Wnioski zgłoszone w _ dyskusji, 
a nie ujęte w uchwale, przedstawio- 
ne będą przez Biuro Połityczne KC 
PZPR do zatwierdzenia na najbliż- 
szym posiedzeniu plenarnym KC 
PZPR. 


sytuacji - 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


+ 


Komitet Centralny PZPR sltwier- 
dza, że w okresie do X Zjazdu partia 


będzie nadal koncentrować swe wy- 


siłki na efektywnym wykonaniu 
uchwały 1X Zjazdu, rozwijanej i 
konkretyzowanej w uchwałach ko- 
lejnych plenarnych posiedzeń KC 


PZPR. Komitet Centralny PZPR 
uważa, że pełna. realizacja tych 


uchwał wymaga „dalszego umacnia- 
nia marksistowsko-leninowskiego 


- charakteru partii oraz pódnoszenia 
skuteczności jej polityczno-organiza- 


torskiej pracy. W tym celu koniecz- 


ne są następujące działania dosko- 
nólące funkcjonowanie partii: 


KO ytyczne 
PZPR” 


X Plenum KC PZPI 


© yzbogacać formy _ działania 
POP oraz rozwijać skuteczne meto- 
dy kierowania ich pracą; aktywizo- 
wać pracę grup partyjnych; 


© umacniać pozycję I rolę orga- 

nizacji partyjnych wielkich zakła- 
dów pracy w działalności partii; 
zwiększać ich oddziaływanie na 
wszystkie ogniwa organizacyjne i 
społeczne swoich zakładów, 


© umacniać wiejskie POP, włą- 
czać do ich pracy — szczególnie 
w okresie kampanii politycznych 
— członków partii pracujących w 
zakładach pracy, a mieszkających na 
wsi; partyjną inteligencję wiejską 
szerzej angażować do pracy lektor- 
skiej i szkoleniowej; wprowadzić no- 
we formy pracy politycznej na wsi; 
przygotowywać partyjny aktyw 
wiejski do pełnienia funkcji w or- 


dowych; integrować wysiłki aktywu 
wszystkich działających na wsi orga- 
nizacji społeczno-politycznych oraz 
kadry kierowniczej instytucji i za- 
kładów pracy; rozwijać współdzia- 
łanie z ogniwami ZSL; 


© aktywizować mało liczebne 
POP, udzielać im pomocy między in- 
nymi poprzez czasowe kierowanie do 
nich aktywu z innych POP; rozwijać 
współpracę tych POP z dobrze pra- 
cującymi orgapizacjami, szczególnie 
"działającymi w zakładach pracy; 


© w pracy POP szerzej stosować 
zasadę przydzielania grupowych za- 
dań "bartyjnvch: członkowie partii 
należący do <óżnych organizacji 
społeczno-politycznych i samorzą-* 
dowych powinni mieć w zasadzie 
przydzielane zadania partyjne w 
jednej z nich; 


© umacniać terenowe organizacje 
partyjne, przydzielać im do pomocy 
członków partii mieszkających na te- 
renie ich działania; w pełni wdrożyć 


B. W komitetach partyjnych: 


© utrwalać i doskonalić wdrożone 
po IX Zjeździe demokratyczne for- 
my pracy Komitetu Centralnego i 
jego aparatu; powoływać w miarę 
potrzeby przy Komitecie Centralnym 
rady naukowo-problemowe oraz ze- 
społy doradców i ekspertów złożone 
z naukowców, praktyków, w tym ro- 
botników; 


© w pełni należy wdrożyć zasady 
pracy partyjnej określone przez 
„dotyczące organizacji 
komitetów .-wojewódzkich - 
przyjęte przez Sekretariat 
KC w styczniu 1985 roku — zgodnie 


pracy 


z nimi KW PZPR ponoszą polityczną 
„odpowiedzialność za pełną realizację 


na swoim terenie polityki. partii. 
określonej uchwałami zjazdów, kon-. 


„ferencji partyjnych, Komitetu Cen- 


ganizacjach społecznych i samorzą-- 


0 iuatem 
, 


1. Dla poprawy skuteczności 
funkcjonowania ogniw partii: 


A. W podstawowych organizacjach partyjnych: 


„Wytyczne Biura Politycznego 
PZPR do pracy partyjnej w mie. 
zamieszkania” z marca 1985 roku 


© szerzej wykorzystywać zaar 
żowanie, wiedzę i  doświadcze 
emerytów — członków partii w r 
cy politycznej, zwłaszcza w miej 
zamieszkania; 


© POP powinny śmielej skur 
wokół swej działalności bezpar! 
nych, głównie robotników; wspól 
z nimi rozwiązywać konkretne 
dania. konsultować ważne dla zak 
du i środowiska sprawy,- angażov 
w kampaniach politycznych; zwi 
szać skuteczność ideowo-politycz! 
go oddziaływania na otoczenie; 


© zapewnić szybkie i jedno! 
docieranie przez komitety i orga 
zacje partyjne z treściami plen; 
nych posiedzeń KC i KW PZPR 
wszystkich członków partii — vw 
korzystywać w tym celu zebrar 
POP, OOP oraz grup partyjny 
upowszechniać żasadę podejmowar 
bezpośrednio po plenarnych pos 
dzeniach KC i KW — przez akt; 
pełniący funkcje w partii oraz pz 
tyjny akżyw związkowy, samorząd 
wy, a także pracujący ną kiero 
niczych stanowiskach w administi 
cji i gospodarce -— działań na rze 
wdrażania uchwał partyjnych 
swoim zakładzie i instytucji; 


© doskonalić system upowszec 
niania dokumentów i materiałć 
w partii; przekształcić jedno z ce 
tralnych wydawnictw periodyczny 
na wydawnictwo adresowane w 
łącznie do POP, zawierające dok 
menty i materiały ułatwiające re 
lizację uchwał partyjnych i leps 
organizowanie pracy POP; 


© podnosić wiedzę marksistov 
sko-leninowską i kształtować nai 
kowy światopogląd członków parti 
stosować bardziej zróżnicowane fo! 
my szkolenia partyjnego, zwłaszcą 
ideologicznego, uwzględniające takż 
zainteresowania członków i kandy 
datów PZPR. 


4 


tralnego, Biura Politycznego i Sek 
retariatu KC PZPR, jak równie 


własnymi. uchwałami; nasilić syste 


matyczną pracę inspiratorską i kon 
trolną KW PZPR wobec podległyci 
im komitetów i organizacji partyj 
nych. pracach KW korzysta 
z.pomocy ośrodków naukowych; po 
woływać doradców i ekspertów spo 
śród partyjńych i bezpartyjnych 
pracowników naukowych, specjali 
stów, doświadczonych robotników; 


© podjąć „prace analityczno-kon. 
cepcyjne mające na celu określenk 


funkcji Rejonowych Ośrodków Pra. 


cy Partyjnej; przedstawić odpowied: 


nie propozycje na X Zjeździe; 


*  -..._ Dokończenie na str. | 
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Dokończenie ze str. 7 


© dbać, aby podejmowane przez 
POP i komitety uchwały były kon- 
kretne, dostosowane do warunków 


1 potrzeb środowisk, uwzględniały 


możliwości ich realizacji przez POP 
i członków partii, określały kryteria 
wykonywania zadań; 


© w pracy partyjnej szerzej wy- 


korzystywać konsultacje oraz bada- 
nia opinii publicznej i partyjnej; 


© doskonalić sposób załatwiania 
i wykorzystywania wniosków zgła- 
szanych przez członków i organiza- 
cje partyjne oraz reagowania na li- 
sty i skąrgi obywateli kierowane do 
komitetów partyjnych; 


© zwiększać skuteczność kontroli 
w partii; rozszerzać zakres działal- 
ności kontrolnej prowadzonej przez 
komitety partyjne, zapewnić pełniej- 
sze wykorzystanie w ich pracy 
wniosków z kontroli przeprowadza- 
nych przez komisje rewizyjne, ko- 
misje kontroli partyjnej oraz komi- 
sje wniosków, skarg i sygnałów od 


ludności; opracować jednolity, przej- 


rzysty system ocen poziomu i efek- 
tów pracy partyjnej; 


© podjąć prace Sstudialne nad 
możliwością udoskonalenia systemu 
szkolenia w partii; | 


© doskonalić system informacji w 
partii na wszystkich szczeblach dzia- 
łania i w środowiskach; obowiązek 
informowania członków partii po- 
wierzyć również tworzonym grupom 
agitatorów; | 


© unowocześnić system ewidęncji 
członków i kandydatów partii; 
usprawnić i uprościć sprawozdaw- 
czość partyjną; 


© upowszechniać doświadczepia w 
pracy partyjnej, wydawać w tym 
celu specjalny biuletyn; 


© w pracy partyjnej upowszech- 
niać jak najszerzej doświadczenia 
KPZR i innych bratnich partii w 
krajach socjalistycznych. 


2. Dla prawidłowego kształtowania 
liczebności, składu społecznego, 


rozmieszczenia oraz jakości 


szeregów partyjnych: 


© nasilić - działania zapewniające 
stabilny rozwój szeregów  partyj- 
nych; konsekwentnie stosować wy- 
sokie kryteria jakościowe przyjęć do 
partii — pozyskiwać ludzi ideowych. 
wyróżniających się w tacy. aktyw- 
nych społecznie. w szczególności ro- 
botników ji rolników; 


© zapewnić wzrost udziału mło- 
dzieży w składzie partii; rozwijać 
działania, które pozwolą wspólnie 
z organizacjami młodzieżowymi po- 
zyskiwać w szeregi partii ich aktyw; 
konsekwentnie realizować „Wytycz- 
ne Sekretariatu KC PZPR w spra- 


wie organizacyjnych zasad pracy. 


z młodzieżowym aktywem partii | 
socjalistycznych związków młodzie- 
ży” z sierpnia 1983 roku; | 


© popraw'ać rozmieszczenie sił 
partii, zapewnić aktywną obecność 
członków partii we wszystkich waż- 
nych środowiskach, a zwłaszcza 
wśród wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej; 


© rozwijać i umacniać małe i 
średnie organizacje party jne; 


© tworzyć POP w zakładach pra- 
cy i środowiskach, w których ist- 
nieją możliwości ich powoływania; 


© umacniać - ideowo-polityczną 
jedność szeregów partyjnych; zwięk- 
szać odpowiedzialność POP w dzie- 
dzinie orzecznictwa partyjnego; kon- 
sekweninie oczyszczać partię z ludzi 
obeych ideowo, nie przestrzegają- 
cych Statutu, naruszających zasady 
moralne. 


3. W dziedzinie doskonalenia 


polityki kadrowej partii: 

„© kontynuować proces wdrażania 
„Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR” przyjętych na XIII Ple- 
num KC; upowszechniać pozytywne 
doświadczenia, energicznie reagować 
na odstępstwa od ustalonych zasad 
i trybu postępowania kadrowego; 
konsekwentnie przestrzegać wysokie 
kryteria doboru i oceny kadr, trosz- 
czyć się o ich racjonalne rozmiesz- 
czenie i wykorzystanie. Dla zdolnych 
wyróżniających się aktywnością za- 
wodową i społeczno-polityczną mło- 
dych ludzi tworzyć warunki przy- 


spieszonego przechodzenia przez ko- 
lejne szczeble awansu; 


© w pełni wykorzystywać statu- 
towe uprawnienia POP dotyczące 
opiniowania i rekomendowania kadr 
kierowniczych; w pracy instancji 
partyjnych skuteczniej korzystać z 
uprawnień inspiratorskich i kontrol- 
nych wobec kadr kierowniczych; do- 
skonalić system pracy politycznej 
z całą kadrą kierowniczą w zakła- 
dach i instytucjach, zapewnić, aby 
prowadziła gna aktywną pracę ide- 


owo-wychowawczą w podległych ze- 
społach pracowniczych; wymagać od 
kadry kierowniczej aktywnego 
współdziałania z organizacjami par- 
tyjnymi, społeczno-zawodowymi i 
samorządowymi w rozwiązywaniu 
bieżących zadań politycznych, spo- 
łeczno-gospodarczych, socjalnych i 
osiąganiu wysokiej aktywności spo- 
łeczno-produkcyjnej ludzi pracy; 


© zapewnić systematyczne podno- 
szenie wiedzy i kwalifikacji poli- 
tycznych kadr kierowniczych; obej- 
mować dokształcaniem aktyw kie- 


rowniczy organizacji społecznych, 
„samorządowych i związkowych; 
przyspieszyć rządowe prace nad _ 


tworzeniem wojewódzkich centrów 
kształcenia i doskonalenia kadr kie- 
rowniczych. 


4. W dziedzinie umacniania wpływu 


partii na działalność ogniw demokracj,. 


socjalistycznej i instytucji państwowych: 


© utrzymywać ścisłą i stałą więź 
komitetów partyjnych z zespołami 
partyjnych radnych, zapewnić ich 
wysoką aktywność w rozwiązywaniu 
problemów środowiskowych oraz u- 
macnianiu pozycji rad  narodo- 
wych; 


© zapewnić, aby POP działające 
w administracji państwowej wszyst- 
kich szczebli czuwały, by jej ogniwa 
konsekwentnie realizowały politykę 
partii; : 


© zsodnie z przyjętymi na XVIII 
Plenum KC PZPR. terminami — 
uruchomić do końca 1985 roku 
wszystkie zespoły Inspekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej; upowszechnić 
wśród członków partii wiedzę o ce- 
lach i sposobach jej działania; za- 
pewnić pełną realizację wn:osków 


9. W dziedzinie wzrostu 
partii na gospodarkę: 


© koncentrować działania na u- 
ruchamianiu wszystkich rezerw pro- 
dukcyjnych. poprawie dyscypliny i 
organizacji pracy oraz efektywności 
fospodarowania, racjonalizacji za- 
trudnienia, zużycia surowców, mate- 
riałów i energii; przyczyniać się do 
konsekwentnego realizowania zakła- 
dowych programów oszczędnościo- 
wych; : 


© inspirować działania na rzecz 
wdrażania postępu naukowo-tech- 
nicznego, przepływu osiągnięć nauki 
do produkcji; x 

© inicjować perspektywiczne pla- 
nowanie rozwoju przedsiębiorstw; 


© wdrażać wnioski 
Krajowej Narady Partyjno-Gospo- 
darczej w Poznaniu, koncentrując 
uwasę na aktywnym wykorzystywa- 
niu i doskonaleniu mechanizmów 
reformy gospodarczej w realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 


przedsiębiorstw, zakładów i insty- 
tucji; 


wynikające z 


'© «ktiywnie uczestniczyć w spo- 
łecznej konsultacji nad projektem 


Warszawa, 13 czerwca 1983 r. 


zalecanych przez wszystkie instytu- 
cje kontrolne; 


4D działać na rzecz stałego rozwo- 

ju szeregów związkowych, szczegól- 
nie w dużych zakładach pracy; in- 
spirować 'poprzez członków PZPR 
rytmiczną, organizacyjną. programo- 
wą i szkoleniową pracę ogniw 
związkowych; 


© aktywizować zespoły” partyjne 
w samorządach pracowniczych; 


© prowadzić planową praeę poli- 
tyczną z członkami partii działają- 
cymi we władzach stowarzyszeń i 
organizacji społecznych; dokonać 
przeglądu obszarów działania insty- 
tucji państwowych, które można by 
przekazać częściowo lub w całości 
w  Bestię stowarzyszeń _społecz- 
nych. 


oddziaływania 


planu pięcioletniego, propagować 
„rozwiązania dobrze łączące cele 
zalóg z celami ozólnospołecznymi. 


xk 


Komitet Centralny PZPR zobo- 
wiązuje komitety wojewódzkie do 
upowszechnienia treści XX Plenum 
KC PZPR wśród wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii, kadry kie- 
rowniczej, administracyjnej, E08po- 
darczej oraz aktywu organizacji spo- 
łeczno-politycznych, zawodowych, 
samorządowych i młodzieżowych. 


ddomitet Centralny .PZPR zaleca 
odbycie plenarnych posiedzeń komi- 
tetów wojewódzkich PZPR poświę- 
conych problemom wynikaiacym z 
uchwał XX Pienum KC PZPR. Ple- 
narne posiedzenia należy poprzedzić 
przeglądem poziomu oraz efektów 
pracy partyjnej w organizacjach 1 
komitetach partyjnych. 


Komitet Centralny zobowiązuje 
Biuro Polityczne KC PZPR do opra- 
cowania harmonogramu realizacji 
zadań wynikających z XX Plenum 
KC, wymagających podjęcia na 
szczcblu centralnym. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
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Po XX Plenum KC PZPR 


» 


Gdzie jesteśmy .w procesie odra. 
dzania się jako wspólnota ideowa 


i polityczna, jako sila motoryczna: 


przeobrażeń, których kierunek wy- 
tyczy! IX Nadzwyczajny Zjazd? Na 


rok przed X Zjazdem jaką stano-- 
wimy partię — na ile „tę samą, ale | 


nie taką samą?” Te pytania uzmy- 
sławiają podstawowe odniesienie do- 
konanej przez XX Plenum KC 
PZPR oceny słanu partii j skutecze- 


ności jej działania. Tym odniesie- 


niem jest odpowiedzialność za Pol- 
SKĘ. 
Bodaj najlapidarniej ujął to Adam 
Bartesiak, I sekretarz KW w Płocku, 
który swe wystąpienie w dyskusji 
na plenum zaczął od przypomnienia, 
że „partia służy nie sobie, lecz spo- 
łeczeństww”. Dodał zresztą od razu, 


że „świadomość tej prawdy nie jest. 


jeszcze w partii powszechna”. 

Każdy, komu wypadło  prze- 
chodzić trudne próby, wie z 
doświadczenia, jak ważna jest u- 


 miejętność trzeźwego widzenia prze- 


de wszystkim własnych sił, kry- 
tycznego rozpoznawania wartości 
dokonań, wnikliwego szukania źró- 


deł niedociągnięć. XX Plenum po-- 


twierdziło — i to dobitnie — że 
umiejętność tak rozumianej samoo- 
cony maje się coraz powszechnicjsza 
w naszej partii, 

To ważny symptom przemian. Nie 
od ,nzeczy będzie odnotować, że 
oprócz referatu Biura Politycznego 
KC PZPR, wygłoszonego przez 
członka Biura Politycznego sekreta- 
rzą. KC Tadeusza Porębskiego — 
uczestnicy XX Plenum otrzymali 
kilkadziesiąt analiz sytuacji na róż- 
nych odcinkach partyjnego działania 
— poczynając od oceny przebiegu 
i politycznych rezultatów nicdaw- 
nej kampanii sprawozdawczej aż po 
samoocenę: pracy partyjnej przepro- 
wadzoną przez 16 komitetów woje- 
wódzikich. Nie tylko ilość tych opra- 
cowań, lecz przede wszystkim ich 
treść dowodzi, że w naszym widze- 
niu mechanizmów życia partii optv- 
kę intuicyjnych odczuć zastępujemy 
coraz pelniejszą samowiedzą. 

XX Plenum, skupiając uwagę na 
sprawach wewnątrzpartyjnych, było 
nie tylko przeglądem stanu naszych 
szeregów ji skuteczności metod na- 
szego działania, lecz także — 1 
przede wszystkim — próbą możliwie 
gruntownege rozpoznania dynamiki 
przemian jakie zachodzą w Życiu 
partlii W tym zwłaszcza sensie ple- 
num stanowiło otwarcie przygolo- 
wan do X Zjazdu. Ze swej istoty 
przygotowania będą prowadzone na 
wielu płaszczyznach, ale najbardziej 


podstawową musi być wydobycie 


z doświądczeń wszystkiego, co po- 
tęgujc aktywność partii — całej 
przeszło dwumilionowej wspólnoty i 
osobiscie każdego z nas. 


Idac tokiam tej myśli zatrzymaj- 


my uw:tgę na głównych walkach ob- 
rad. Najpierw próba ogólniejszego 
bilansu, którego tonację wyraził iuż 
pierwszy dyskutant — Czesław Stę- 
pień, członek KC. mistrz w Hucie 
im. Nowotki w Ostrowcu Świętok- 
rzyskim — nie bez racji przypomi- 
n»jac., że „przy dzisiejszej ocenie na- 
szych sił należy brać pod uwagę stan 
partii w 1981 roku, a był to czas 
wielkiego chaosu politycznego w 
partii”. Z tego chaosu wvszliśmy 
wytrwale realizując linię 1X Zjazdu. 


Kolejny głos z miejsca zapewne 
najbardziej zapalnego: „Gdańska 
organizacja partyjna nadal działa w 
trudnych warunkach — wówił Ry- 
szard Borowski, zastępca członka 
CK, główny nawigator w Polskich 


Liniach Oceanicznych w Gdyni — 
— ale rezultatem realizacjńj uchwał 
1X Zjazdu jest stopniowe odzyski- 
wanie wpływu na społeczeństwo wo- 
jewództwa”. | 

Zatrzymajmy jeszcze uwagę ńa 
fragmencie wystąpienia w dyskusji 


gen. broni Józefa Baryły, człońka 


KC, wiceministra Obrony Narodo- 
wej, szefa GZP WP: „Partia nau- 
czyła się rozładowywać napięcia t 
konflikty, umie odnajdywać opty- 
malne rozwiązania polityczne, spo- 
łeczne, gospodarcze. Wytrwale drąży 
sprawy klasy robotniczej. Cechą dzi- 
siejszej partii jest otwartość w po- 
szukiwaniu nowych rozwiązań. Jest 
ona dzisiaj nośnikiem postępu i roz- 
woju. Stopniowo nabiera sił i au- 
torytetw”. Ta refleksja dokumentuje 
skuteczność wdrażania hasła „Partia 


- ta sama, ale nie taka sama”. 
Na tle dorobku jaskrawiej widać . 


słabości i niedociągnięcia. W rela- 
cjach z XX Plenum akcentowano 
wyraźny krytycyzm obrad. Nie by- 
łoby od rzeczy dodać, że krytyka 
i samokrytyka to jeden z podstawo- 
wych mechanizmów odradzania się 
parfli, mądrego budowania jej coraz 
wyżssej jakości. .,.Dobrze, że przy- 
jeliśmy leninowską zasadę krytycz- 
nego mówienia o naszych sprawach 
— podkreślił w dyskusji Czesław 
Stłaszczak, I selwretarz KW w Białej 
Podlaskiej. — Musimy jasno uświa- 
damiać sobie istniejące jeszcze nie- 
dostatki w pracy partyjnej i mówić 
o nich otwarcie, ostro”. 


Jednym Zz obszarów krytycznej 
analizy była ciągle słaba aktywność, 
a nawet bierność części POP. „Traf- 
nie stwierdzamy — mówił Krystian 
Łuczak, I sekretarz KW we Wloc- 
ławku — że partia, że większość jej 
ogniw przezwyciężjia słabości, ale 
proces wychodzenia POP ze słabości 
nie przebiega równomiernie. Są tu 
obszary bierności, są białe plamy, 
zwłaszcza na wsi”. Ten obraz po- 
szerzył Bogumił Ferensztajn, zasięp- 
ca członka KC, I sekretarz KW 
w Katowicach, wskazując na utrzy- 
mujące się w niejednej POP zjawi- 
sko „czekania na górę". na jej ini- 
cjatywy i zalecenia. „Część POP za- 
miast usuwać niedociągnięcia — 
mówił Marein Klamerek, I sekretarz 
KZ w Zakładach Chemicznych w 
Policach — tłumaczy je kryzysem 
i oddala od siebie ostrze wszelkiej 
krytyki”. 


Dotykamy 
o czym szerzej 


tu problemu postaw, 
za chwilę, Wiele 


. miejsca na plenum poświęcono przy- 
aktywno- . 


czynom nierównomiernej 
ści ogniw partii. Jedną z nich jest 
po prostu niedostatek umiejętności 
realizacyjnych. Tvm  dokuczliwszy, 
że chodzi nie o „krzątaninę”, lecz 
o działanie rzeczywiście zmieniające 
stan spraw. „Miernikiem skuteczności 
— przypomniał w dvskusji Józef 
Jarmała, członek KC. sztygar zmia- 
nowy w Kopalni „Turów” w Boga- 
tyni — nie może buć tylko ilość ze- 
brań ti opłacalność składek. lecz 
przede wszystkim rozwiązywanie 
trudnych problemów ludzi pracy”. 


"Wiadomo przy tym. że wielu bo- 
jączek nie sposób ani usunąć ani 
choćby pomniejszyć bez aktywności 
bezpartyjnego otoczenia, całych śro- 
dowisk, czy załóg. Fundamcntalna 
dla pozyskiwania ludz: wartość jest 
w naszych rękach. gdyż partia jako 
siła przewodnia i kierownicza odrzu- 
ciła apodyktyczne. zbiurokratvzo- 
wane metody rządzenia. Tyle tylko, 
Że owa wartość staie się martwa. je- 
żeli wiele POP zachowuje się biernie 


wobec swojego otoczenia, jeżeli 
„ważnym mietnikiem skuteczności 
działania — jak mówił Mieczysław 
Grabowski, członek KC, robotnik 


. w Fabryce Łożysk Tocznych w Kra- 


śniku — nie uczynimy aktywności 
członków partii w związkach zawo- 
dowych, w organizacjach społecz- 
nych i młodzieżowych, w miejscach 
zamieszkania”. , a 

- To wszystko sprawia, że owe „jak 
robić” jest dzisiaj niepomiernie 


trudniejsze. Stąd ostrość problemu . 


umiejętności reałlizacyjnych i waga 
zapisanych w uchwale XX Plenum 
zadań w iej mierze, wśród których 
szczególną nośność — także dia 
umacniania zwartości parti; — może 
mieć dyrektywa wspierania słab- 
szych POP przez silniejsze. Obowią- 


zek wąpierania zwłaszcza słabszych 
POP — właśnie w zakresie metod . 


sprawnego działania, choć oczywi- 
ście nie tylko. w tej materii — spo- 
czywa także na instancjach partyj- 
nych, na aparacie partii. 

Nie brakuje tu dobrych doświad- 
czeń. Na przykład KW w Skiernie- 
wicach — o czym mówił na plenum 
I sekretarz KW Franciszek Wirski 
— stworzył cały system stałej pracy 
z POP. Jego istotą jest oodzienna 
obecność członków instancji, a 
zwłaszcza jej kierownictwa i apara- 
tu, wśnód ludzi pracy w terenie. 
w POP, we wszystkich środowiskach 
społecznych województwa. Owocuje 
to zwiększaniem się samodzielności 
działania POP i komitetów stopnia 
podstawowego. | 

Nie oznacza to, że funkcjonowan:e 
instancji nie wymaga znacznego 
udoskonalenia. „W instancjach czę- 
sto planuje się pracę i podejmuje 
uchwały — mówił w dyskusji Józef 
Wołoch, zastępca członka KC, pro- 
fesor Politechniki Wrocławskiej — 
nie licząc się z realnymi możliwo- 
ściami realizacji, z realnymi uwa- 


runkowaniami. Konieczna jest umie- 


jętność hierarchizacji zadań i dba- 
łość o metodyczny porządek w pla- 
nowaniu i organizowaniu pracy paT- 
tyjnej”. Stąd wyraźnie akcentowany 
na plenum pośsląd. że „lepiej mniej. 
a lepiej”. Stąd silnie podlweślana 
— zarówno przez przewodniczącego 
CKR Kazimierza Morawskiego, jak 
i przez wielu innych mówców — ko- 
nieczność skutecznej kontroli wyko- 
nania uchwał i zadań partyjnych. 
Stąd zapisane w uchwale plenum 
zalecenie, aby instancje tworzyły ze- 
społy doradców. wybitnych specja- 
listów także bezpartyjnych. których 
udział może bvć cenny zwłaszcza 
w programowaniu działań. 

Do ważnych zadań zarówno in- 
stancji jak i POP — mocno akcen- 
towanych na plenum — należy pra- 
ea z kadrą kierowniczą. Nie brakuje 
— jak mówił kierownik Wydziału 
Polityk: Kadrowej KC Władysław 
Hęnkisz — pozytywnych zmian w 
wyniku wdrażania 
XIII Plenum KC założeń polityk: 
kadrowej partii, ale ciągle o wiele 
więcej jest do zrobienia w tej dzie- 
dzinie. Kontrole wykazują zróżnico- 
wanną akiywność kadry. a w przy- 
padku partyjnych dyrektórów i kie- 
rowników zróżnicowane poczucie 
edpowiedzialności za umacnianie 
kierowniczej roli partii. Nadal jest 


dużo skarg na biurokratyzm, aro- 
zancje, lekceważenie opinii załóg 


i spraw obywateli, 


Mówiło o tym z dużym krytycyvz- 
mem wielu uczestników plenarnej 
dyskusji. a wśród nich przede 
wszystkim członek Biura Polityczne» 
go KC Albin Siwak, który przed- 


przyjętych na : 


> 
= * vw: 


stawił wnioski x pracy ogniw p 
w dziedzinie listów i skarg od : 
wateli. Poinfonmował on, że 
szczeblu KW nastąpiła wyraźna 
prawa w pracy nad hasłami i s 
gami, snacznie zwiększy? się ak 
komiaji d/s skarg, coraz czę: 
e sposobie załatwiania Skargę ju 
muje się na otwartych zebran 
partyjnych. Zarazem jednak po 
Ślił, że „musimy bardzo głęboko 


"stanowić się nad przyczynami 


wisk, z którymi ludzie przychc 
do partii, nad przyczynami faktu 
liczba skarg.rośnie”. 


Dochodzimy tu do problemu pi 
nad kształtowaniem ludzkich 
staw, o której na plenum mówi 
bardzo dużo. Niech nikogo nie dz 
że mówiono krytycznie. .Jak 
możliwe, że sekretorz KZ nie 
czasu być w POP na swoim teren 
— pytał Józef Smolarz, członek. | 
rolnik z woj. lubelskiego. — Jak 


"możliwe, że sekretarz KW twier: 


iż świetnie wie, co trzeba ro: 
a w województwie dzieje się ź 
Rozwinął ten wątek m. in. Je 
Trześniewski, członek KC. I sek 
tarz KF w Hucie Warszawa: „Sta 
dał pełną demokratyzację życia p 
tii, ale wielu z nas w Statucie wi 
głównie prawa, rzadziej obowi 
kt”. 

'Nie przypadkiem więc przypo 
niano na plenum — najpełniej 
wystąpieniu przewodnicząci 
CKKP Jerzego Urbańskiego — 
partyjny obowiązek zwalczania : 
wszędzie gdzie się pojawi. trzeba : 
czynać od siebie, że nie wystar: 
być samemu w porządku, ale (rze 
szybko j skutecznie reagować (a 
gdzie kto inny źle wypełnia ol 
wiązki. Nie przypadkiem też podk: 
ślono, że dyscyplina wewnątrzp: 
tyjoa i jedność ideelogiczna m: 
dla partii kluczowe znaczenie. 


Najkrócej mówiąc: kluczem 
zwiększenia skuteczności pracy Db: 
tyjnej jest stałe podnoszenie jako: 
naszych szeregów. Z tą myślą p 
num skupiając uwagę na rozbudow 
pźrtii, akkcentowało, że rozwój jał 
ściowy musi być trakłowany ró 
noważnie z ilościowym. Przypomni 
no. że akt przyjęcia do partii je 
dopiero początkiem  pracv n 
kształtowaniem partyjnej postaw 
Podkreślono z satyslakcją, że i 
pewnago czasu rosnący napływ 4 
partii zwłaszcza robotników i luc 
młodych — napływ w warunka 
szczególnie wysokich wymagań 
jest zapowiedzią pełniejszego ksztc 
towania nowej jakości partii. 
"Tylko partia — mówił | selhreca 
KC, gen. armii Wojciech Jaruze!ś 
w końcowym wystąpieniu nu X 
Plenum — ludzi przestrzegająci: 
ideowo-politycznych 1  mora!nu 
wymagań, aktywnych, przodujiąci: 
w pracy, urzeczywistniających je 
ność prawdziwego słowa i rzeczy 
stego czynu, może być blisko luc 
żyć ich problemami, pozyskiwać i 
szacunek i zaufanie”. 


Obradom XX Pienum przyświec 
ła tła prawdą j świadomośc, ż' . 
kondycji partii, od jej ideowej je 
ności, od postaw jej członków i =". 
teczności jej działań zależy -.' 
wpływu partij na społeczeństwo. i 
rozwój kraju, na pogłębianie demol 
racji socjalistycznej — na wypełnii 
nie zobowiązania przyjętego prze 
partię wobec klasy robotniczej 
a kai ludaj pracy na IX Zje: 

Zie. 


| ANDRZEJ WIŚNIEWSK 
ZYCIE _PONTI IK 


naajfiwiOki Zw j mA KORKI? 


Jak zwiększyć skuteczność pracy 
partyjnej? Probę odpowiedzi na to 
pytanie — jak informowaliśmy w 
poprzednim numerze —  podijcla 
Centralna Komisja Rewizyjna PZPR 
na swoim XNHI Plenum, które e 
udziałem | sckrelarza KC PZPR, 
gen. armii, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego obradowało na kilka dni 
przed XX Plenum KC i w oczywi- 
stym związku z jego obradami. Do- 
dajmy od razu. że preblemy skutecz- 
ności działania znajdują się stale 
— poczynając od IX Zjazdu — 
w cenirem uwagi CKR i terenowych 
komisji rewizyjnych partii, Twerzy- 
wem ebrad XIII Plenum CKR były 
więc oceny i wnioski z pokażnych 
już doświadczeń kontrolnych. 

Punktem wyjścia zarówno refeva- 
tu — wygłoszonego przez przewod- 
niczacego CKR tow. Kazimierza Mo- 
rawskiego — jak i dyskusji była 
prawda. że stałe analizowanie sku- 
teczności własnego działania — na- 
turalne w każdej partii politycznej 
— jest szczególnie ważne w partii 
marksistowsko-leninowskiej. Sku- 
tecznosć jest rodzajem soczewki. 
w której skupiają się wszystkie pro- 
blemy wewnętrznego i zewnętrznego 
Życia partii Zdolność partii do re- 
alistyczncej analizy i Oceny swojego 
działania, umiejętność stałej samo- 
kontreli, otwartego analizowania 
niedostatków i niedociągnięć w pra- 
cy partyjnej, te źródło i zarazem 
świadectwo jej siły i dojrzałości. 

Świadomość kluczowego znaczenia 
tej prawdy znalazła — przypomnij- 
my — pełne odzwierciedlenie w 
Uchwale IX Zjazdu. Wyrazem fteso 
było m.in. zasadnicze rozszerzenie 
zakresu kontrolnego działania par- 
tyjnych komisji rewizyjnych, na 
które Statut nałożył — obok dotych- 
czasowych zadań — obowiązek ba- 
dania realizacji uchwał przez orga- 
nizacje partyjne. Wypełniając ten 
obowiazek komisje rewizyjne 
wszystkich szczebli wnoszą istotny 
wkład w upowszechnianie się w ca- 
łej partii krytycznej umiejętności 
autorefleksjji, w zwiększanie sku- 
teczności działania ogniw partii. 

Wzrost skuteczności pracy partyj- 
mej — jak podkreślono na plenum 
— znajduje wyraz w coraz silniej- 
szej pozycji partii w zakladach i in- 
stytucjach, w umacnianiu się prze- 
wędniej i kierowniezej reli partii, 
w coraz wyraźniejszej konsolidacji 
1 coraz wyższym morale szeregów 
partyjnych, w wynikach predukcyj- 


nych osiąganych w toku realizacji 


polityki partii, w sprawnym prze- 
prewadzaniu przez egniwa partii 
wążnych akcji politycznych. Osiąg- 
nięcia partii pe IX Zjeździe i postęp 
widoczny na prawie każdym odcinku 
pozwalają stwierdzić rzetelną reali- 
zację hasła „Partia ta sama, ale nie 
taka sama”. | 

Głównym źródłem przemian za- 
chodzących w partii — mówił w 
dyskusji członek CKR Ignacy Ma- 
riański — jest przyjęty przez IX 
Zjazd kierunek na demokratyzację 
zasąd i sposobów sprawowania przez 
partię kierowniczej reli. Szeroka 
opinia partyjna jest zgodna, że linia 
IX Zjazdu jest wcielana w życie. Nie 
oznacza to jednak, że w pracy par- 
tyjnej nie wvstepuja słabości. Wy- 
nika stąd aktualność analiz wska- 
znjących na zahamowania i bariery 


skutecznego działania. Potrzebne 
jest dalsze doskonalenie — mówił 
w dyskusji przewodniczący WKR 
w Gdańsku Bogdan Kasprzycki 


— systemu samokontrołi w partii, 
zwłaszcza w jej podstawowych ogni- 
wach. 

Problemem, który w sposób na- 
turalby wysuwa się na plan pier- 
wszy jest stan szeregów partyjnych. 
Partia czerpie swe siły przede 
wszystkim z aktywności swych 
członków, z ich pozycji w śŚrodowi- 


10 FTTERUDIE 


s<ach, jako ludzi wyróżniających się 
dojrzałoscią polityczną, ideowością i 
aktywnością w życiu codziennym. 
Partia jest dziś silniejsza w tym 
sensie, że sprawdzona i zahartowana 
w trudnej probie: Nadał jednak wy- 
stępuje — mówiła w dyskusji prze- 
wodnicząca WKR w. Bydyoszczy 
Małgorzata Skonieczna — duże zróż- 
nicowanie poziomu pracy POP i ak- 
tywności poszczególnych członków 
partii. Trzeba więc stale przypomi- 
nać. że idee nie realizują się same. 
Wprost wynika stąd wielka waga 
pracy POP w zakresie prawidłowego 
rozwoju i umacniania ich szeregów. 
W świetle kontroli prowadzonych 
przez CKR konieczne jest podnie- 
sienie tej pracy na wyższy poziom 
Kluczowa tu sprawa to równerzędne 
traktowanie w praktyce kryteriów 
ilościowego i jakościowego rozwoju 
szeregów partii. Pozyskiwaniu ludzi 
do partii — jak podkreślano na ple- 
num — musi towarzyszyć wielki 
wysiłek w pracy ideologicznej i po- 


jącym w przeszłości stylu pracy par- 
tii. Dzisiaj szczególne znaczenie ma 
umiejętność dostosowania się orga- 
nizacji i instancji do obecnych wa- 
runków działania partii. Warunki te 
stawiają przed organizacjami par- 
tyjnymi problem tożsamości i zakre- 
su działania w zakładach pracy i 
społecznościach lokalnych. Wiele 
POP problemu tego nie potrafiło do- 
tychczas rozwiązać, co rodzi skłon- 
ność do „przekazywania” swoich za- 
dań i obowiązków kierownictwom 
instancji i aparatowi etatowemu. 
Aparat, pełniąc doniosłe funkcje 
w całokształcie działań Dartii. nie 
może jednak jej zastępować. Parflii 
potrzebna jest autentyczna aktyw- 
ność wszystkich jej członków. Indy- 
widualizacja oznacza konieczność 
położenia głownego nacisku na pra- 
cę członków partii w różnych innych 
organizacjach — związkach zawodo- 
wych, samorządach, itd. — i pod- 
porządkowanie pracy POP przygo- 
towaniu się do spełniania takich za- 


Jak zwiększyć 


litvcznej, zarówno z członkami i 
kandydatami partui, jak i z bezpar- 
tyjnymi, zwłaszcza wśród robotni 
ków i młodzieży. 

W tym kontekście zwrócono pod- 
czas obrad uwarę. że nie zawsze iest 
należycie przestrzegana lłeninowska 
zasada poddawania wszystkich ludzi 
ubiegających się e przyjęcie de par- 
tii, a także członków partii, eocenie 
ich środowiska pracy i zamieszkania 
a więc i ocenie  bezparityjnych 
Wdrażanie tej zasady wymaga wy: 
pracowania odpowiednich form po- 
zyskiwania opinii środowiska aby 
zapewnić ich autentyczność i nadać 
wydźwięk polityczny, wzmacniający 
autorytet POP. 

Jedną z barier skuteczności dzia- 
łania partii jest ciągle niezadowa- 
lająca umiejętność „schodzenia” Z 
programem i zadaniami partii do jej 
członków, umiejętność indywiduali- 
zacji ferm i meted pracy partyjnej. 
Z formalnego punktu widzenia SY- 
tuacja w tej mierze nie jest zła, gdyż 
większość POP przydziela swoim 
członkom indywidualne zadania, a 
oni je realizują. W rzeczywistości 
występują tu jednak poważne man- 
kamenty. | 

Przydzielane zadania w większości 
mają charakter ogólnikowy, nie wy- 
nikają z sytuacji, której dotyczą. 
W znikomym stopniu dyskutuje się 
w POP zwłaszcza 6 tym, jak dzialać 
na zewnątrz i jaką rolę w podej- 
mewaniu zewnęćrznych zadań mają 
spełniać poszczególni  człenkowie 
parlii. Obserwuje się też dość luźny 
często związek zadań indywidual- 
nych z programem i uchwałami par- 
tii. Stosunkowo niewielka jest po- 
moc instancji partyjnych dla POP 
w zakresie zadań indywidualnych. 
Wreszcie słabością na wszystkich 
szczeblach jest brak praktyki syste- 
matycznego oceniania realizacji za- 
dań przydzielanych członkom i kan- 
dydatom partii. 

Zjawiska le nie są czymś nowym, 
lecz swoistą spuścizną po dominu- 


dań. Partyjne kierownictwo w róż- . 


nych organizacjach nie powinno Się 
już odbywać tylko „z zewnątrz” 
— na przykład przez sekretarza POP 
— lecz musi spełniać się głownie „od 
wewnątrz”, przez działających tam 
ezłenków partii. Dziś może bardziej 
niż kiedykolwiek — jak podkreślono 
na plenum — trzeba urzeczywistniać 
hasło „partia jest tam, gdzie są jej 
członkowie”. 

. Oznacza to m.in. istotną modyfi- 
kację roli i zadań aparatu parlyj- 
nego. Nie powinien-on bezpośrednie 
wykenywać zadań za członków par- 
tii, lecz nastawiać się na inspirowa- 
nie ich aktywności, pomoc w erga- 
niaowaniu ich pracy, itd. Jest to 
sposób działania o wiele trudniejszy, 
wymaga większego nakładu pracy 
i bardziej subtelnych metod działa- 
nia: Mniej też stwarza aparatowi 
okazji do pelnienia rożnych wład- 
czych funkcji. Jest to jednak styl 
pracy o wiele bardziej efektywny. 


Wymóg indywidualizacji pracy 
partyjnej — jak mówił w dyskusji 
członek CKR Jas Kaczuba — rodzi 
potrzebę mewege podejścia de sakeo- 
lenia w partii. Niezbędne jest na- 
sycenie szkolenia praktycznymi do- 
świadczeniami. W niewiedzy tkwią 
korzenie wielu słabości. Potrzebne 
jest również anaczne udoskonalenie 
sakolenia ideologicznego, w którym 
obecnie — jak mówił przewodniczą- 
cy WKR w Białymstoku Aleksander 
Biszczuk — elementy doraźne zde- 
cydowanie górują nad elementami 
stałymi w pracy ideologicznej partii. 
Kontrole wprawdzie 
wzrost poziomu ideologicznego 
członków partii, ale i utrzymywanie 
się wielu jeszcze słabości w tej mie- 
rze, co obniża skuteczność prowa- 
dzonej przez partię walki o świa- 
domość społeczną. 

! Skuteczność partyjnego dzialania 
— jak podkreślono na plenum — nie 
meże być traktowana insirumental- 
nie, lecz jake wartość o kluczowym 
amaczeniu z punktu widzenia reali- 


wykazują 
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zacji podstawowych - idei i cclów 
programowych partii. Partia jako 
awangardowa siła społeczna była 
i jest promotorem wszystkich waż- 
nych decyzji w sferze polityki, g£o- 
spodarki i życia społecznego. Speł- 
niając swoje: kierownicze funkcje 
parlia może i powinna być wzerem 
skuteczności działania i wewnętrz- 
nej $prawności organizacyjnej. Nie 
brakuje dowodów świadczących 0 
systematycznym zwiększaniu się 
sprawności organizacyjnej ogniw 
partii, ale nadal występuje też wiele 
zjawisk negatywnych. 

Jednym z nich jest zjawisko swo- 
istego „uchwałodawczo-zebraniowe- 
go” sposobu pracy. Życiu wielu 
ogniw partii towarzyszy często po- 
chopna i improwizowana działalność 
uchwałotwórcza, która w praktyce 
stwarza nierzadko tylko pozory ak- 
tywności. Cechą wielu jeszcze 
uchwał jest ich ogólnikowość i brak 
kryteriów oceny ich wykonania. 
Bywa, że cała działalność niejednej 


skuteczność działania? 


POP kończy się na odbyciu zebrania. 
Tymczasem narady i zebrania po- 
winny być traktowane przede 
wszystkim jako forma zcspołowege 
rozstrzygania zasadniczych elemen- 
tów politycznych, ekonemicznych i 
ideologicznych, pianowania i uru- 
chamiania operatywnych działań r 
alizacyjnych. 
Potrzcba usprawnienia mechaniz- 
mów wewnętrznej działalności — 
jak podkreślono na plenum — w nie 


mniejszym stopniu odnosi się do 
działalności kontrolnej w. partii. 
Chodzi 0 pełniejsze korzystanie 


przez POP, instancje i aparat par- 
tyjny ze stalutowych uprawnień i 
ebowiązków dotyczących realizacji 
własnych uchwał i postanewień. Ba- 
riery skutecznego działania partii 
odnoszą się także do mechanizmów 
funkcjonowania komisji  rewizyij- 
nych. W partii, tak jak we wszysi- 
kich dziedzinach życia, pedstawa 
eceny winny być osiągnięte rezul- 
taty pracy, a nie tylke dobre inten- 
cje, wysiłek organizacyjny i nakłady 
pracy. 

Skupienie przez CKR uwagi na 
tym, eo obniża skuteczność i spraw- 
ność działania organizacji i instancji 
— jak podkreślono na plenum — 
wynika z troski oe kondycję i siłę 
partii, co jest istotne zwłaszcza 
w okresie, gdy partia znajduje się 
na finiszu wielkiego wysiłku rozpo- 


'czętego przed czterema laty na IX 


Zjeździe. Chedzi o te — jak pod- 
kreślil w swym wystąpieniu na ple- 
num tew. W. Jaruzelski — aby par- 
tia przyszła na X Zjazd w dobrej 
kendycj, z potwierdzeniem słuszne- 
ści dregi przebytej ed IX Zjasdu. 
Myśl tę akcentuje przyjęta przez 
plenum uchwała w sprawie skuteez- 
ności pracy partyjnej i działań CKR 
przed X Zjazdem. Odnotujmy nadto, 
że przyjęty przez Plenum CKR re- 
ferat Prezydium CKR został dorę- 
czony uczestnikom XX Plenum KC 
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Rea lizacja Uchwały IX Plenum KC 


Nie ma granic 
dla wrażliwości 


Uznanie zyskują też stałe dyżury przy | 


W lipcu 1982 roku IX Plenum ok Uchwałę w spra- 
wie listów i skarg zgłaszanych do instancji i organiza- 
cji partyjnych, a Sekretariat KC w instrukcji określił 
szczegółowy tryb jej realizacji. 

Upływa trzeci rok od podjęcia Uchwały 1X Plenum KC. 
Spróbujmy prześledzić, co i jak zrobiono na rzecz spraw- 
nego rozwiązywania spraw ludzkich i przedstawmy za- 
równo osiągnięcia, jak i występujące jeszcze słabości. 


Komisja Wniosków, Skarg i Sy- 
„gnałów od Ludności KC w okresie 
od IX Plenum odbyła 17 posiedzeń 
plenarnych, na których dokonano 
oceny stopnia realizacji uchwały, 
m. in. w pionach: Ministerstwa 
Administracji i Gospodarki Prze- 
strzennej oraz Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa  Mieszka- 
niowego (problematyka mieszkanio- 
wą i komunalna), w zakresie obsłu- 
gi obywateli przez ZUS, Minister- 
stwie Przemysłu Chemicznego i 
Lekxiego (sposoby rozwiązywania 
spraw ludzkich w centrali i jedno- 
stkach podporządkowanych), w środ- 
kach masowego przekazu oraz w 
oparciu o oceny Komitetu Rady 
Ministrów ds. Przestrzegania Pra- 
wa, Porządku Publicznego i Dys- 
cypliny Społecznej wypracowanie 
wniosków w sferze zwalczania pa- 
tologii społecznej. Poza tym Komi- 
sja podejmowała różnorodne dzia- 
łania w celu sprawdzenia realiza- 
cji tej uchwały w instancjach i or- 
ganizacjach partyjnych. W tym za- 
kresie dwukrotnie oceniono aktyw- 
ność członków partii i POP w 
ogniwach terenowej administracji 
państwowej w 24 wybranych wo- 
jewódzkich organizacjach, odbyto 
dwa posiedzenia wyjazdowe w Poz- 
naniu i Piotrkowie, aby zapoznać 
się z różnorodnymi formami reali- 
zacji Uchwały 1X Plenum, wysłu- 
chano i przedyskutowano informa- 
cje sekretarzy KW z Katowic, 
Skierniewic i Włocławka formułu- 
jąc zalecenia zmierzające do pogłę- 
bienia pracy partyjnej na tym od- 
cinku. 

Co kwartał członkowie Komisji 
zapoznawali się z okresowymi in- 
formacjami o treści listów, skarg i 
wniosków kierowanych do KC oraz 
o sposobie ich załatwiania. Każdy 
z członków Komisji na to dzień 
współpracuje z 2 wojewódzkimi or- 
ganizacjami partyjnymi, natomiast 
przewodniczący przyjmuje intere- 
santów osobiście. 


Działalność Biura Listów is In- 
spekcji KC nakierowana była na 
funkcję koordynacyjną i inspirator- 
sko-kontrolną w stosunku do in- 
stancji i organizacji partyjnych 
oraz administracji. Biuro utrzymu- 
je Ścisły, roboczy kontakt z CKKP, 
CKR i wydziałami KC oraz Biura- 
mi Skarg i Wniosków: Kancelarii 
Sejmu i Rady Państwa, Urzędu Ra- 
dy Ministrów, NIK, Prokuratury 
Generalnej, Komitetu Radia i Te- 
lewizji i RK PRON. Współpraca ta 
zmierza w kierunku zwiększenia za- 
angażowania ogniw szczebla cen- 
tralnego .w realizacji uchwały IX 
Plenum. 

.Z ważniejszych działań Biura 
Listów warto wymienić: dokony- 
wanie analiz treści listów wpływa- 
jących go KC, wprowadzenie prak- 
tyki systematycznego zapoznawania 


"tym konkretne wnioski; 


wszystkich wydziałów KC z nie- 
którymi listami, poruszającymi 
problemy ogólnospołeczne jak i ze 
sprawami, które leżą w kompeten- 
cji danych wydziałów KC; wyko- 
rzystywanie listów i skarg przy 
opracowywaniu miesięcznych i 
kwartalnych analiz, formułując przy 
dokonanie 
w 12 KW i w 64 instancjach stop- 
nia podstawowego, 60 jednostkach 
administracji terenowej szczebla 
podstawowego oraz 112 podstawo- 
wych organizacjach partyjnych oce- 
ny realizacji Uchwały IX Plenum. 
Jednym z rezultatów tych ocen by- 
ło 317 bezpośrednich inspekcji w 
sprawach indywidualnych i proble- 
mowyche Pracownicy Biura uczest- 
niczyli we wszystkich plenarnych 
posiedzeniach KW poświęconych 
problematyce listów i skarg zgłasza- 
nych do instancji i organizacji par- 
tyjnych oraz w znacznej ilości po- 
siedzeń egzekutyw, sekretariatów i 


"wojewódzkich komisji skarg i lis- 


tów. 


Wszystkie KW w swojej działal- 
ności przywiązują znaczną uwagę 
do rozwiązywania problemów za- 
wartych w listach, skargach, wnios- 
kach i postulatach kierowanych do 
partii. W 45 województwach odby- 
to posiedzenia plenarne KW poświe- 
cone ocenie rozwiązywania proble- 
matyki listów i skarg przez ogni- 
wa partyjne, terenową prasę par- 
tyjną oraz urzędy i instytucje. Ob- 
rady te z reguły poprzedzano kon- 
trolami instancji stopnia podsta- 
wowego i orzeanizacji partyjnych w 
zakładach i instytucjach. 


W tym miejscu warto wymienić 
choćby kilka najciekawszych, god- 
nych upowszechnienia inicjatyw 
KW. Do nich należy powołanie 
grup aktywu dla przyśpieszenia za- 
łatwiania spraw ludzkich (w Poz- 
raniu, Katowicach, Łodzi, Opolu, 
Krakowie, Rzeszowie, Gdańsku, Pi- 
ie), We wszystkich instancjach wo- 
jewódzkich sekretarze KW przyjmu- 
ją skargi od mieszkańców, w nie- 
których pełnione są dyżury przez 
kierowników KW, pracowników po- 
litycznych, członków egzekutywy i 
plenum KW i komisji skarg. Coraz 
powszechniej stosuje się zasadę 
przyjmowania interesantów w miej- 
scu zamieszkania, w dzielnicach — 
miastach, gminach i wsiach przez 
sekretarzy KW jak i wojewodów, 
posłów, radnych. Ciekawą inicjaty- 
wę podjęto w Skierniewicach. Prak- 
tykuje się tu niezapowiedziane, co- 
tygodniowe wizyty I sekretarza KW 
i wojewody w instytucjach i zakła- 
dach pracy, organizuje się też „gos- 
podarskie rozmowy” inspirowane 
przez Komisję Współdziałania Par- 
tii i Stronnictw Politycznych, pod- 
czas których omawiane są proble- 
my społeczno-gospodarcze miast 1 


gmin, , _. 


-1 listów. Aktyw 


redakcyjnych telefonach gazet parttyj- 
nych sekretarzy KW. Są one svstematy- 
cznie organizowane w Katowicach, Ło- 
dzi t Poznaniu. Podczas dyżurów zgła- 
szane są również ważne sprawy i pro- 


pozycje. Niektóre z nich podejmują dzien- 


nikarze przekazując czytelnikom  foc- 
my i y załatwianią przez instan- 


cje partyjne ludzkich problemów życic- - 


wych i zawodowych. Wreszcie warto od- 
notować dalsze rozszerzenie działalnoś- 
ci wojewódzkich kotnisji skarg I wnios- 
ków, pozyskiwanie nowego, wartościo- 
wego aktywu, szczegolnie robctniczega, 
uczulonego na krzywdy ludzkie, skłon- 
necga deo szybkiego reagowania. 

Jest również szereg występujących 
jeszcze słabości. Do mch należy fakt, 
iż instancje wojewódzkie nie wypraco- 
wały wystarczająco Skutecznego syste- 
mu wdrażania realizacji Uchwały IX 
Pilenum KC oraz własnych wniosków 
z plenammych posiedzeń i egzokutyw KW, 
dotyczących prcbłermatyki skarg, listów 
1 interwencji. Przeprowadzone kontrole 
wykazały, że są one nadal realizowane 
zbyt formalnie przez podległe instancje 
i organizacje partyjne. W sposób zróż- 
nicowany też należy ocenić efektywność 
działania wojewodzkich komisji. Stwier- 
dzono, że wpływ na sprawne /£ termino- 
we załatwianie listow 1 interwencji 
przez wydziały KW, instancje pcdsta- 
wowe | orzanizacje partyjne ma przyj- 
mowanie interesantów osobiscie, W tych 
instancjach partyjnych, w ktorych nie 
wprowadzono tej zasady występują ls- 
totne zaniedbania. 


Do stalego Kalendarza pracy par-- 


tyjnej instancji stopnia podstawowe- 
go weszły analizy i oceny skarg pod 
kątem ustalania źródeł ich powsta- 
wania. Jedną ze stałych form pracy 
są otwarte zebrania partyjne w 
przedsiębiorstwach i instytucjach, 
których te skargi dotyczą. 

Realizacja uchwały przysporzyła 


w sposób bardzo wyrażny obowiąz- 


ków aparatowi partyjnemu, bowiem 
do instancji szczebla podstawowe- 
go wpływa coraz większa ilość 
skarg i zwiększa się ilość przyjmo- 
wanych interesantów. Aby temu 
podołać coraz powszechniejsza sta- 
je się metoda „otwartych drzwi”. 
M. in. w Katowickiem, Kieleckiem, 
Częstochowskiem, Pilskiem, Poznań- 
skiem, stołecznym I sekretarze, se- 
kretarze i pracownicy polityczni in- 
stancji przyjmują interesantów w 
ciągu całego dnia, bez ustanawia- 
nia dyżurów. 


Słabością pracy instancji stopnia pod- 
stawowego jest m.in. to, że nie traktują 
one Uchwały 1X Plenum jako zadania 
długofalowegc, wymugającego ciągłego 
doskonalenia. Podstawowymi kieruukami 
działania tych ogniw powinno być 
zwiększenie udziału aktywu w celu 
uspołecznienia trybu załatwiania skargę 
tkwi najbliżej źcódeł 
wszystkich konfliktów 1 test bardzo po- 
mocny instancjom w ustalaniu najbar= 
dziej drażliwych obszarów w adiuinis- 
tracji ł instytucjach, działających na 
styku ucząd — obvwatel. Innvmi słaboś- 
ciami są też: zróżnicowany poziom przy- 
gotowywania obrad pienarnych 1 zróż- 
nicowane metody realizacji Uchwały, 
niedocenianie znaczenia Uctwały w 
szerszym kontekście życia wewnątrzpar- 
tyjnego i funkcji inspiracyjno-kontro!l- 
nych w stosunku do administracji pań- 
stwowej i gospodarczej, nie wszędzie 
też w radowalającym stopniu zdołano 
doprowadzić de pełnego wdrożenia In- 
strukcji tak, aby przestrzegano zasadę 
prezentowania tej tematyki na posie- 


„dzeniach egzekutyw instancji terenowych. 


Z przeprowadzonych badań wy- 
nika, że nastąpiła poprawa działa- 
nia KZ i POP, zwłaszcza w du- 
żych zakładach pracy i administra- 
cji państwowej w sferze załatwia- 
nia spraw indywidualnych. Coraz 
częściej KZ i część  egzekutyw 
POP angażuje się w rozwiązywanie 
konfliktów i kształtowanie prawid- 
łowych stosunków międzyludzkich 
wśród załóg pracowniczych. Wiąże 
się to zwłaszcza z (nterwencjami 
dotyczącymi systemów płac, wyróż- 
nień i kar porządkowych, proble- 


mów socjalnych załóg. Nowy! 
wiskiem jest tu angażowan 
kładowych organizacji party 
rad pracowniczych i organów -. 
kowych do kontroli przestrz 
przepisów bhp i czuwanie na 
widłowym funkcjonowaniem 
cznej inspekcji pracy. Części 
stosuje się zasadę, że zb 
skargi, a także anonimy, są 
wiane na otwartych zebraniaci 
tyjnych. Dzieje się tak m. ir 
województwach: katowickim, 
skim i skierniewickim. 


Na wyróżnienie i upowszechi 
zasługuje działalność zakładc 
organizacji partyjnych w K 
nacie Metalurgicznym Huty 
Lenina w Krakowie, w KWK 
worzno” woj. katowickie, KZ 
DOKP w Poznaniu. 


Jednak POP stanowią wciąż 
słabsze ogniwo w wykonyw 
Uchwały IX Plenum KC. w. 
organizacjach partyjnych (zu 
cza mniejszych liczebnie) nie są 
ne postanowienia tej Uchwały 
prowadzi się na bieżąco reje: 
wpływających skarg i wnios 
nie dokonuje ocen i analiz s 


Stwierdzono, że w wielu POP, 
trzyletniego upływu czasu od p 
Uchwały na zebraniach nie Oniawi 
tej tematyki, bądź ogranicza de: w 
chania suchych, statystycznych i 
macji swoich kierownictw, bez ( 
nania krytycznej analizy probie 
dotarcia do przyczyn i źrodeł po 
wania skarg oraz podjęcia prob 
eliminowania. Np. na SKkontralowa 
w ub. r. przez zespoły partyjn 
POP w woj. łomżyńskum, tylac' ' 
POP stwierdzono, ze członkowie | 
zostali zapoznani z Uchwałą IX Ple 
KC. W instancji miejskiej w Tyc 
ze lp POP tylko w 17 orąanizu 
podstawowych podejniowano temat s 
i wniosków na zebraniacii partvjr 
Na terenie działania KM w Pysk 
cach woj. katowickie nie stwiera. 
aby nawet egzekutywy POP pode 
wały ten temat, za wyjątkiem jedru 
Urzędzie Miejskim. 

Po IX Plenum KC następuje 
uważalna poprawa pracy w ( 
tralnej i wojewódzkiej adminis 
cji państwowej i gospodarczej 
załatwianiu spraw ludzkich. St 
rzone zostały, decyzjami kierow 
twa partii i rządu (Kodeks pra 
obowiązków urzędnika), szersze n 
liwości dotarcia obywateli i prac 
ników do kierownictw przed 
biorstw i zakładów pracy. 


Mimo postępu obserwuje się | 
nak w wielu ogniwach adminis 


'cji państwowej, terenowej i gos 


darczej zjawiska niewłaściw 
traktowania spraw ludzkich. 

nowne rozpatrywanie tych sam 
spraw przez zespoły instancji r! 
tyjnych w pełni potwierdzają 


oceny. Ostro krytykowana jest 
ministracja gminna. 
Często podejmowanie  nerat;y 


nych decyzji wynika z asekura 
twa, z obawy przed ewentua 
odpowiedzialnością za załatwie 
trudnej sprawy. Nadal też obs 
wuje się duże dysproporcje mn 
dzy zasięgiem nowego ustawoda 
stwa, a realizacją tych przepb 
w podstawowych ogniwach. 


k 


Jak wynika z przytoczonych | 
wyżej ocen, należy dążyć, aby r 
poczęty decyzjami IX Plenum R 
nowy jakościowo proces załatwia! 
skarg obywateli nie nosił cech ka 
panii, lecz stanowił trwały skła 
nik działalności partii. Tylko 
ten sposób umacniać będziemy w 
partii ze społeczeństwem. 


Realizacja Uchwały IX Plen 
KC przez instancje i organiza 
partyjne, w okresie jaki minął 
jej podjęcia dowodzi, co zresztą 
dowadnia niniejszy artykuł, że s 
je się ona ważnym instrumentem 
praktycznym pogłębianiu pracy p: 
tyjnej w sferze rozwiązywania 
bieżąco ważnych spraw ludzkich 


++ 


4 -- EUGENIUSZ MICHALI 


ETTIENYNNI ! 


| Em de mka m mi | dodam doti 


aiz ERA KZT a TYT 3-1 =— w gz tie” I 


8 


mę zę aw ia w DO 


Wp boga, — m 


» 


„ Jak więcie towarzysze, uchwały kwietniowego 
Plenum KC zostały przyjęte przez komunistów, 
przez cały naród radziecki z gorącą aprobatą. 
Ludzie pracy wszędzie wykazują zwiększoną 
dbałość o sprawy społeczeństwa i państwa, dają 
wyraz pragnieniu wytrwałego marszu naprzód, 
aktywniejszego prowadzenia walki o umocnienie 
porządku we wszystkich sferach naszego życia, 
wykazywania w tym nieugiętości i konsekwencji. 
Słowem, w organizacjach partyjnych, w kolek- 
tywach pracowniczych, w całym zresztą kraju 
kształtuje się dobra, rzeczowa atmosfera. 


Opierając się na doświadczeniach budqownie- 
twa socjalistycznego, na osiągnięciach radziec- 
kiej gospodarki i naukowym opracowaniu per- 
spektywicznej strategii KPZR, kwietniowe ple- 
num sformułowało koncepcję przyspieszenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju na bazie 
postępu naukowo-technicznego. 


Również uchwała Biura Politycznego KC o 
przeprowadzeniu obecnej narady przed zbliża- 
jącym się XXVII Zjazdem KPZR spowodowana 
została koniecznością poczynienia pilnych kro- 
ków w tej dziedzinie. 


Szybszy rozwój wymaga 
strukturalnej przebudowy 


Stawiając zadania przyspieszenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, Komitet Centralny ma na 
myśli nie tylko samo wzmożenie tempa wzrostu 
gospodarki narodowej. Chodzi © nową jakość na- 
szego rozwoju, szybki marsz naprzód w stra- 
tegicznie ważnych kierunkach, o strukturalną 
przebudowę produkcji, o. przestawienie się na 
intensyfikację, na efektywne formy zarządzania 
o Pe rozwiązanie problemów  socjal- 
nych. 

Konieczność przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego wynika z naszych wewnętrznych 
potrzeb. Mamy z czego być dumni w dziedzinie 
rozwoju gospodarki. W naszym kraju zbudowano 
tysiące zakładów przemysłowych, zmieniło się 
oblicze naszych miast i wsi. podniósł się poziom 
kultury, oświaty, ochrony zdrowia. Wiele zro- 
biono dla poprawy warunków mieszkaniowych 
I kulturalno-bytowych i w ogóle dobrobytu ma- 
terialnego ludności. W tym wszystkim raz jesz- 
cze z całą wyrazistością przejawiły się walory 
socjalizmu, planowej gospodarki socjalistycznej. 
Nasze sukcesy są bezsporne i powszechnie uzna- 
wane. 

Jednakże trzeba przyznać, że od początku lat 
siedemdziesiątych zaczęły odczuwalnie występo- 
wać pewne trudności w rozwoju gospodarczym. 
Główna przyczyna polega na tym, że nie prze- 
jawiliśmy w porę wytrwałości w przebudowie 
polityki strukturalnej, form i metod zarządzania, 
samej psychologii działalności gospodarczej, 


Przed partią, przed całym narodem stanęło za- 
danie przezwyciężenia negatywnych tendencji, 
dokonania ostrego zwrotu ku lepszemu. Inne 
podejście jest wykluczone: nie możemy wejść na 
drogę ograniczenia programów socjalnych. Przed 
społeczeństwem stoją pilne zadania poprawy za- 
opatrzenia w żywność, zwiększenia produkcji to- 
warów i usług dla ludności. 

Ważne jest, aby również nadal szerokim fron- 
tem prowadzić budownictwo mieszkaniowe, do-' 
skonalić opiekę zdrowotną, rozwijać oświatę, na- 
ukę i kulturę. 

Jak stwierdził dalej mówca, konieczność przy- 
spieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego spo- 
wodowana jest równocześnie względami zewnę-. 
trznymi. Jesteśmy zmuszeni — powiedział — 
przeznaczać niezbędne środki na obronę kraju. 
Związek Radziecki również w przyszłości będzie 
dokładać maksimum wysiłków, aby powstrzymać 
wyścig zbrojeń, lecz wobec agresywnej polityki 
| gróźb imperializmu nie wolno nam dopuścić 


Sekretarz generalny Komitetu Centralnego KPZR Michaił Gorbaczow wy- 
| głosił 11 VI. br. na naradzie w sprawie postępu naukowo-technicznego re- 
, ferat pt. „Podstawowy problem polityki gospodarczej partii”. 
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do przewagi militarnej nad nami. Taka jest wola 
narodu radzieckiego. 

"W opinii postępowej społeczności świata zwią- 
zek Radziecki był i pozostaje nadal ucieleśnie- 
niem odwiecznych nadziei społecznych żywionych 
przez ludzi, Powinien on być również przyk- 
ładem najlepszej organizacji i efektywności swo- 
jej gospodarki. Tak więc zadanie przyspieszenia 
rozwoju kraju nabrało dziś pierwszoplanowego 
znaczenia politycznego. gospodarczego i społecz- 


nego. Wykonanie tego zadania jest sprawą nie 


cierpiącą zwłoki, sprawą ogólnopartyjną i ogól- 


" nonarodową. 


Obecnie kiedy partia zbliża się do XXVII 
Zjazdu KPZR, kiedy przygotowywane są pro- 
gramowe dokumenty tego zjazdu, ważne jest 
uświadomienie sobie, że nie możemy się obejść 
bez przyspieszenia postępu naukowo-technicz- 
nego. Dlatego też we wszystkich tych dokumen- 
tach, a w pierwszym rzędzie w podstawowych 
kierunkach rozwoju gospodarczego i społecznego 
kraju na dwunastą pięciolatkę i do roku 2000, 
musi się znaleźć nowe podejście, zapewniające 
radykalny zwrot w kierunku intensywności £o8- 
podarki. | 

Niedawno Biuro Polityczne KC omówiło pro- 
jekt podstawowych kierunków i w pełni poparło 
wytyczone w nim kierunki f pułapy. Jednakże 
poczyniono również poważne uwagi, wymagające 
dopracowania projektu. Nie udało się w nim 
jeszcze pomieścić posunięć zapewniających róż- 
nym gałęziom przestawienie się na tory przede 
wszystkim intensywnego wzrostu, nie udało się 
zbiłansować wszystkich wskaźników. Prace nad 
projektem powinny być kontynuowane, przy 
czym wskazywane pułapy zwiększenia efektyw- 
ności należy uważać za minimalne. 


Wyższe wymagania stawiamy 
kadrze kierowniczej 


Najważniejsze jest teraz znalezienie i urucho- 
mienie wszystkich rezerw zwiększania efektyw- 
ności produkcji i poprawy. jakości wyrobów. Na- 
sze kadry muszą zrozumieć żywotną konieczność 
reorientacji każdego przedsiębiorstwa, każdej 
gałęzi i całej gospodarki narodowej w kierunku 
intensywnego rozwoju. 


Wielu kierowników ministerstw stara się „wye 
dębić” możliwie jak najwięcej inwestycji i środ- 
ków, a plany otrzymać mniejsze, Godną pozaz- 
droszczenia wytrwałość w walce o uzyskanie do- 
datkowych środków i obniżenie wskaźników pla- 
nu przejawia minister Budowy Maszyn dla Ho- 
dowli i Przemysłu Paszowego, Konstantin Bie- 
lak. Nie lepsze stanowisko zajęło także Minister- 
stwo Przemysłu Materiałów Budowlanych, kie- 
rowane przez Aleksieja Jaszyna, jak również 


niektóre inne ministerstwa i resorty. wydaje mi 


się, że z kierownikami, którzy liczą na wciąg- 
nięcie kraju w ogromne, nie uzasadnione wy- 
datki, nasze drogi muszą się rozejść. 


W walce o zapewnienie efektywności nakła- 
dów wysokie wymagania należy stawiać również 
kierownikom terenowym. Swego czasu z inicja- 
tywy Komitetu Krajowego Kraju Krasnojarskie- 
go i przy poparciu szeregu ministerstw oraz 
Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR 
ds. Planowania powzięto ważne decyzje co do 
rozwoju sił wytwórczych na tym terenie. Jest to 
region wielki, rokujący perspektywy i trzeba go 
ze wszech miar rozwijać. Ale tu, tak samo, jak 
wszędzie, trzeba pracować z dbałością o szybko 
uzyskiwaną rentowność nakładów. Niestety tak 
się nie stało. Sajano-Suszeńska elektrownia 
wodna budowana jest dwukrotnie. wolniej niż 
Bracka. Od kilku lat stoją puste hale fabryczne 
w Abakańskim Zjednoczeniu Budowy Wagonów. 
W całym Kraju Krasnojarskim buduje się obecnie 
5 tys. obiektów. Wskutek rozproszenia sił bu- 


" siębiorstwa, każdej 
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dowa idzie powoli, wielkie są straty „środków. 
Czy organizacja partyjna Krąju Krasnojarskiego; 
organy planowania i organy gospodarcze nie po- 
noszą za to odpowiedzialności? Państwo również 
w przyszłości nie będzie skąpić środków na roz- 
wój Syberii. Mamy jednak prawo żądać, aby 
środki te przynosiły korzyści, a nie pozostawały 
zamrożone. 

Obecnie, na etapie prac nad dwunastą pię- 
ciolatką. główne regiony przemysłowe powinny 
dać przykład dbałego gospodarowania. Komitet 
Centralny pokłada wielkie nadzieje w klasie ro- 
botniczej i inteligencji Moskwy. w ogromnym 
naukowo-produkcyjnym potencjale stolicy. War- 
to jeszcze raz podkreślić ogromną pracę, jaką 
prowadzi leningradzka organizacja partyjna. 
Ciekawe propozycje opracowali komuniści z ob- 
wodu czelabińskiego. 

Mamy też prawo liczyć na większy wkład. 
w przyspieszenie postępu naukowo-technicznego 
tukich ośrodków przemysłowych kraju jak 
Swierdłowsk i Charków, Nowosybirsk i Donieck, 
Omsk, Gorki i inne. Komitet Centralny ma na- 
dzieję, że tamtejsze organizacje partyjne zapew- 
nią realizację posunięć dotyczących przestawia- 
nia gospodarki na tory intensywnego rozwoju. 


O wszystkim tym mówimy po to. aby teraz 
w czasie pozostałych prac nad głównymi kie= 
runkami, podczas przygotowywania planu pię- 
cioletniego na wszyskich szczeblach wykazano ta- 


kie podejście, które zapewniłoby nie tylko bez- 


warunkowe osiągnięcie wskaźników założonych 
w projekcie. lecz także ich poprawę. Mniejszym 
Kosztem powinniśmy osiągać lepsze rezultaty. 
Takie jest zadanie gospodarcze, a jeśli chcecie 
wiedzieć — także polityczne. 


Michaił Gorbaczow omówił nastepnie szcze-. 
gółowo sprawy zmian w polityce inwestycyjnej 
i strukturalnej. Jak powiedział, główny nacisk 
należy położyć na modernizację techniczną 
przedsiębiorstw, na oszczędzanie środków, na za- 
pewnienie znacznej poprawy jakości wyrobów. 


Rzeczą istotną jest odejście bez wahania od 
ukształtowanego w przeszłości stereotypu gospo- 
darowania, przy którym za główną metodę 
zwiększania produkcji uważano nowe budownic. 
two, podczas gdy wielu działających już przed- 
siębiorstw przez długie lata nie modernizowano 
pod względem technicznym. Jak to się mówi, 


wyciskano wszystko, co można i bardzo mało 


wkładano. 


Dziś znaczna część środków produkcji zesta- 
rzała się. wskutek czego nadmiernie rozbudo= 
wana została sfera kapitalnego remontu. Spada 
rentowność środków, rośnie liczba nowych sta- 
nowisk pracy, a równocześnie słabo idzie wpro- 
wadzenie mechanizacji produkcji. Zbyt powoli 
zmniejsza się udział pracy ręcznej. 


Nikt nie kwestionuje obecnie, że inwestowanie 
w modernizację jest mniej więcej dwukrotnie 


-. bardziej opłacalne niż inwestowanie w nowe 


obiekty. Jednakże dawne, ekstensywne metody 
gospodarowania, niestety, nadal są żywe. W cią- 
gu 15 lat np. hutnictwo żelaza i stali otrzymało 
50 mld rubli ze środków inwestycyjnych. Więke= 
sza część tej sumy została zużyta na nowe, 
w dodatku jeszcze niekompleksowe budownic- 
two, podczas gdy modernizacji technicznej przed 
siębiorstw nie poświęcono uwagi. Wskutek nie- 
właściwej polityki technicznej prowadzonej 
przez kolegium Ministerstwa Hutnictwa Żelaza 
oraz ministra Iwana Kazańca. ta załaź nie po- 
radziła sobie z wykonaniem zadań ani dziesią- 
tej, ani jedenastej pięciolatki, Sytuacja wymaga 
tu radykalnej zmiany. 


W całym kraju udział środków przeznaczonych 
na modernizację w ogólnej sumie środków in- 
westycyjnych należy już w najbliższych latach 
zwiększyć z jednej trzeciej do co najmniej po- 
łowy. Nie jest to 
się obejść bez nowego budownictwa. 

Jednakże trzeba uważnie przyjrzeć się wzno- 
szonym obiektom: budowę jednych przyspieszyć. - 
innych — przyhamować lub nawet zakonserwo- 
wać je. : 

Równocześnie _ należy przeprowadzić  po- 
wszechną inwentaryzację środków produkcji, 
sporządzić program modernizacji każdego przed- 
gałęzi. Udział eliminowania 


sprawa prosta. Nie możemy 
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przestarzałych środków trwałych. zwłaszcza zaś 
jch aktywnej części, powinien być podwojony. 
Potrzebne jest przy tym nie jakiekolwiek od- 
nawiane produkcji, lecz tylko takie, które idzie 
w parze z wprowadzaniem najbardziej zaawan- 


sowanej techniki i daje największy efekt eko- 


nomiczny oraz społeczny. 


Racjonalnie gospodarować 
paliwami i surowcami 


Bardzo poważnym i ostrym problemem są pro- 
porcje między inwestowaniem w gałęzie wydo- 
bywczo-Surowcowe, przetwarzające i zużywające, 


Zwiększanie wydobycia paliw i surowców przy- . 


chodzi z coraz większym trudem. Jednakże jest 
droga bardziej racjonalna — droga wszechstron- 
nego oszczędzania, powszechnego wprowadzania 


. technologii oszczędzających zasoby. Jest to dwa 


— trzy razy tańsze. Dobre doświadczenia z 
oszczędzaniem zasobów ma np. resort przemysłu 
elektrotechnicznego, gdzie wzrost produkcji w XI 


- pięciolatce osiągany jest bez zwiększania zużycia 


podstawowych materiałów. 


Ogólnie jednak nasza gospodarka pod wieloma 
względami jest nadal rozrzutna. Do 8 mln ton 
benzyny rocznie spala się niepotrzebnie wskutek 
opóźnień z przechodzeniem taboru samochodo- 
wego na silniki dteslowskie. Wskutek niedosko- 
nałości sprzętu w elektrowniach cieplnych co 
roku zużywamy dodatkowo ponad 20 mln ton 


paliwa umownego. Mamy w kraju setki tysięcy 


prymitywnych kotłowni. nieracjonalnie użytku- 
jących paliwo. Źle wykorzystywane są surowce 
wtórne. Tymczasem zaś oszczędzanie zasobów 
powinno być jednym z głównych kierunków po- 
lityki inwestycyjnej. Zadanie polega na tym, aby 
75—80 proc. przyrostu zapotrzebowania gospo- 
darki narodowej na paliwa, surowce i materiały 
zaspokoić dzięki ich oszczędzaniu. 


W polityce inwestycyjnej ważna jest rozwaga 
i konsekwencja. konieczność szybkiego osiągnię= 
cia efektu w gospodarce narodowej. Oczywiście 
niezbędna jest również określona kolejność re- 
alizacji tych, lub innych przedsięwzięć. Ale skoro 
już nakreśliliśmy jakieś zadania, to powinny być 
one rozwiązane całkowicie, kompleksowe, szybko 
i energicznie. Nie można dopuszczać do „Toze 
drabniania” inwestycji na zasadzie „Każdemu po 
trochu”. W nowej pięciolatce trzeba bardziej 
zdecydowanie pójść w kierunku koncentracji in- 
westycji w najbardziej ekonomicznych kierun- 
kach. Odnosi się to np. do kompleksu rolno- 
-przemysłowego, gdzie poziom inwestycji osiąg- 
znął optymalne rozmiary, lecz rezultaty ich są 
jak dotychczas niedostateczne. 


W realizacji rewolucji naukowo-technicznej 
główna. kluczowa rola należy do przemysłu ma- 
szynowego. Konieczne jest już'w dwunastej pię- 
'ciolatce podniesienie o 1,5—2 razy tempa jego 
wzrostu. Stoi zadanie maksymalnego wykorzy- 
stania posiadanych - mocy, a przede wszystkim 


. realizacji rekonstrukcji gałęzi. 


Zadaniem o szczególnym znaczeniu jest zor- 
ganizowanie masowej produkcji urządzeń tech- 
niki nowej generacji, mogących wielokrotnie 
zwiększać wydajność pracy, otworzyć drogę do 
automatyzacji wszystkich etapów procesu  pro- 
dukcyjnego. 

Katalizatorem postępu jest mikroelektronika, 
technika obliczeniowa i budowa przyrządów, 
cały przemysł informatyczny. Wymagają one 
przyspieszonego rozwoju. Oczywiście wiele zależy 
nie tylko od zwiększenia produkcji elektronicz- 
nych maszyn liczących, ale również od umie- 
jętnego wykorzystania ich w gospodarce naro- 
dowej. W tym celu podjęliśmy ważne decyzje 
i trzeba ściśle kontrolować ich wykonanie. Jed- 
nym słowem, zadanie rozwoju radzieckiego prze- 


"mysłu maszynowego jest głównym kierunkiem 


naszego rozwoju i trzeba ściśle trzymać się go 
teraz i w przyszłości. - 

Z pozycji przyspieszenia postępu naukowo- 
„technicznego należy ocenić także sytuację w bu- 


downictwie inwestycyjnym. Problem ten nie 
schodzi z porządku dnia od wielu lat, ale brak 


zdecydowanej poprawy w tej dziedzinie, W 


(4 


znacznym . stopniu niweczy to nasze wysiłki 
w dziedzinie postępu naukowo-technicznego. 


Często już w projektach zakłada się nieefek- 
tywne rozwiązania technologiczne. Z tego po- 
wodu każdego roku niemała ich część wraca do 
ponownego opracowania. Utrzymuje się rozpro- 
szenie inwestycji, nieprawdopodobnie wydłużają 
się terminy budownictwa. W rezultacie tego na- 
wet najlepsze projekty starzeją się. W ten spo- 
sób budownictwo ńnie może dalej funkcjonować. 
Trzeba uporządkować planowanie i projektowa- 
nie w budownictwie, zapewnić koncentrację in- 
westycji, przestrzeganie normatywnych termi- 
nów budowy obiektów, przekształcić budownic- 


two w jednolity proces przemysłowy. 


Efektywność gospodarki narodowej, tempo na- 
szego wzrostu w znacznym stopniu zależą od 
struktury i jakości materiałów. W dziedzinie tej 
na razie ustępujemy aktualnym wymogom. Wia- 
domo np., że produkujemy najwięcej ze wszyst- 
kich stali, a metalu u nas chronicznie brakuje. 


. Główne przyczyny tego to niedostateczna jakość, 
. ograniczony asortyment, a także marnotrawstwo, 


Udział mas plastycznych, ceramiki i innych no- 
woczesnyćh materiałów nieżelaznych jest na ra- 
zie jeszcze niewielki. Na świecie wzmaga się . 
prawdziwy boom chemii lekkiej, produkcji czy- 
stych i superczystych materiałów, w znacznym 
stopniu określających poziom nowoczesnej tech- 
niki. Dlatego należy podwoić i potroić wysiłki, 
aby nie dopuścić do pozostawania w tyle. 
Na obecnym etapie rozwoju gospodarki Zzao0e- 


trzyły się problemy infrastruktury produkcyjnej. 
Pozostawanie w tyle transportu, łączności, za- 


opatrzenia materiałowo-technicznego i innych - 


gałęzi prowadzi do wielkich strat. Trzeba zna- 
leźć dodatkowe możliwości, aby rozwiązać ten 
ostry problem gospodarki narodowej. 


Zadania postępu naukowo-technicznego, po- 


wiedział dalej mówca, wymagają od nas nowego 
podejścia do całej naszej współpracy gospodar- 


czej z zagranicą. Obrót w handlu zagranicznym - 


Związku Radzieckiego osiągnął niemałą wiel- 
kość 140 mid rubli, ale tempo jege wzrostu moż- 
na i trzeba przyspieszyć, a przede wszystkim na- 
dać eksportowi i importowi nowocześniejszy 
charakter. 

Eksport maszyn i sprzętu rośnie w ostatnich 
lotach powoli. Przyczyn jest kilka: mała kon- 
kurencyjność wielu z nich i niedostateczne za- 
interesowanie przedsiębiorstw przemysłowych 
pracą na eksport. Dalej godzić się z tym nie 
można. W polityce importowej należy efektyw- 
niej wykorzystywać możliwości wzajemnie ko- 
rzystnego międzynarodowego podziału pracy. 
Przede wszystkim dotyczy to oczywiście naszych 
więzi z państwami RWPG. 

W referacie ostro postawiony został problem 
konieczności uporządkowania wykorzystania 


sprzętu importowanego. Jako przykład niegospo- 


darnego stosunku do niego wskazano na pracę 
Ministerstwa Przemysłu Naftowego i Chemicz- 
nego ZSRR. Minister W. Fiodorow wielokrotnie 
zapewniał, że usunie braki. Ale jak widać słowa 
nie dotrzymuje. KC KPZR polecił szczegółowo 
rozpoznać tę sprawę i poinformować o niej Biuro 
Polityczne. NE 


Oszczędność — drogą do bogactwa 


Realizacja nowej rekonstrukcji technicznej 
i gospodarki narodowej wymaga ogromnych in- 
westycji Skąd je wziąć? Pryncypialna odpo- 
wiedź jest następująca: zamierzane przedsięw- 
zięcia w dziedzinie postępu naukowo-technicz- 
nego powinny opłacić się same. Wprowadza się 
je dlatego, aby zwiększyć wydajność pracy, 
a tym samym przyspieszyć również wzrost do- 
chodu narodowego. Ale w tym celu potrzeba 
określonego czasu, zaś środki są niezbędne na- 
tychmiast. Tak więc nie obejdzie się tu bez ma- 
newru zasobami, bez skoncentrowania ich na 
kluczowych kierunkach. 


Pierwszoplanowym zadaniem jest mobilizacja 
czynników organizacyjnych, gospodarczych i 
społecznych, uporządkowanie wszystkiego, popra- 
wienie organizacji produkcji, aby zapewnić lep- 
sze wykorzystanie tego czym dysponuje kraj. 
W każdym zjednoczeniu i przedsiębiorstwie na 


każdym odcinku produkcji trzeba określ: 
ogniwa, gdzie przy minimalnych nakłai 
a nawet całkiem bez nich można otrzymać 
lepszy efekt. W świadomości „każdego człow 
radzieckiego powinno głęboko zakorzenić 
zrozumienie faktu, że oszczędność jest droge 
naszego bogactwa i w istocie najwyższym 
daniem. Jest to sprawa całej partii, całego 
rodu. | 

W ostatnich latach — powiedział mć 
— nastąpił pewien zwrot w kierunku poc 
sienia jakości produkcji, która jest najdok 
niejszym i powszechnym wskaźnikiem pos 
naukowo-technicznego, kultury i dyscypliny 
cy. Trzeba jednak przyznać, że jakość, po: 
techniczno-ekonomiczny wyrobów pozostaje 
nym z czułych punktów gospodarki, źród 
wielu trudności i problemów. Wszystko to 
woduje poważne szkody społeczno-gospoda: 
i moralno-polityczne. Trzeba ściślej przestrze 
wymagań dotyczących nadawania państwow 
znaku jakości. Jakość produkcji powinna 
przedmiotem nie tylko zawodowej, ale i ne 
dowej dumy. | - | 


Umocnić powiązania między nauką, 
techniką i produkcją 


Linia frontu walki o przyspieszenie postę 
naukowo-technicznego .— podkreślił mów 
— przebiega przez naukę. Osiągnięcia nauko 
ców radzieckich w różnych dziedzinach wiec 
i postępu technicznego cieszą się powszechn; 
uznaniem. Można szczycić się osiągnięcia 
w badaniach kosmosu, osiągnięciami w maten 
tyce i technice, syntezie termonuklearnej, ele 
tronice kwantowej, w szeregu dziedzin biolor 
Prawie w każdej dziedzinie naukowo-techniczn 
są obiecujące opracowania. | 

Jednocześnie na zadania nauki powinniśr 
patrzeć przez pryzmat wymagań czasu — w 
magań zdecydowanego jej zwrotu w kierunl 
potrzeb produkcji społecznej, zaś produk: 
w kierunku nauki. Z tych pozycji należy prz 
analizować i umocnić wszystkie ogniwa łańcuc| 
łączącego naukę, technikę i produkcję. 

Priorytetowe znaczenie trzeba nadać rozwi 
jowi nauk podstawowych. Właśnie one są in 
pulsem idei, otwierają drogę do nowych dziedzi 
otwierają możliwości osiągnięcia nowego pm 
ziomu efektywności. Należy tu podnieść ro 
Akademii Nauk ZSRR. Trzeba zdecydowanie n: 
kierować instytuty akademii na rozszerzenie bz 
dań technicznych, zwiększyć rolę i odpowiedzial 
ność instytutów w tworzeniu teoretycznych pod 
staw całkowicie nowych rodzajów techniki 
technologii. Ważną rezerwą jest nauka uniwer 
sytecka, której możliwości są wykorzystywan 
na razie nie w pełni. M. in., według posiadanyci 
ocen, uniwersytety mogą zwiększyć zakres pra 
naukowo-badawczych o 2—2,5 raza, 

Duże pretensje i wymagania należy postawi: 
wobec nauki branżowej. Ministerstwom przemy. 
słowym podlegają setki placówek naukowo-ba. 
dawczych, organizacji projektowo-technologicz: 
nych i konstruktorskich. Wiele z nich oderwa. 
nych jest od produkcji, nie ukierunkowanych na 
osiągnięcie wysokich rezultatów gospodarczych. 
Np. Ministerstwo Przemysłu Chemicznego do 
słownie obrosło mnóstwem różnych instytucji 
naukowych i produkcji doświadczalnych. Jednak 
właśnie w tej dziedzinie ujawniły się braki, jeśli 
chodzi o opracowanie nowych materiałów i tech- 
nologii. W referacie przytoczono konkretne przy- 
sze złej pracy niektórych instytutów  branżo- 

ch. 

Trzeba doskonalić organizacyjn gospodarcze 
formy integracji nauki, techniki i produkcji, 
Bardzo efektywne jest np. stworzenie komplek- 
sowych międzybranżowych ośrodków naukowo- 
-technicznych, w składzie Akademii Nauk ZSRR, 
na podstawie doświadczenia Instytutu Spawanią 
Elektrycznego im. J. Patona i innych instytucji 
naukowych. 

W celu przezwyciężenia oderwania instytutów 
I organizacji projektowo-konstruktorskich od 


Dokończenie na str. 14 
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Podstawowy problem 


polityki gospodarczej KPZR 
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produkcji należałoby już teraz wiele z nich włą- 
czyć do zjednoczeń i przedsiębiorstw, zasilając 
tym samym fabryczny sektor nauki. Bardzo waż- 
ne jest nadanie nowego impulsu całej pracy 
w dziedzinie rozwoju sieci dużych zjednoczeń 


- naukowo-produkcyjnych, które powinny stać się 


prawdziwymi  forpocztami postępu naukowo- 
-technicznego, tak jak stały się nimi zjednocze- 
nia naukowo-produkcyjne „Kriogenmasz”, 
„Swietłana” i wiele innych. 

Przywiązując pierwszorzędne znaczenie do 
umocnienia dużych organizacji naukowo-tech- 
nicznych trzeba jednocześnie aktywnie popierać 


pracę wynalazców i racjonalizatorów, znaleźć 


formy wyboru istotnych propozycji technicznych 


„1 zapewnić ich najszybsze wdrażanie. 


Należy uczynić wiele, żeby inicjatywy nauko- 
wo-techniczne szybciej dały ważkie rezultaty 


"w skali gospodarki narodowej. KC KPZR i rząd 
"radziecki liczą na to, że uczeni, cała inteligencja 
maukowo-techniczna wezmą sobie do serca za- 


dania, które stawia partia, nie będą szczędzić 


sił, żeby przyspieszyć postęp naukowo-technicz- 


Życie wymaga dogłębnej przebudowy plano- 
wania i zarządzania całego mechanizmu gospo- 
darczego. Główny kierunek przebudowy  zarzą- 
dzania gospodarczego jest dla nas w zasadzie 
jasny. Polega na głębszym, wszechstronniejszym 
wykorzystaniu walorów gospodarki socjalistycz- 
nej. Powinniśmy trzymać się linii umacniania 
i rozwoju centralizmu demokratycznego. Zwięk- 
szenie efektywności czynnika scentralizowanego 
w zarządzaniu i planowaniu, rozszerzenie samo- 
dzielności i odpowiedzialności przedsiębiorstw, 
aktywne wykorzystanie bardziej elastycznych 
form i metod kierowania, rachunku gospodac- 
czego i stosunków towarowo-pieniężnych, sze- 
roki rozwój inicjatywy mas — oto na czym po- 
lega pryncypialna istota przebudowy. 


Wszystkie ogniwa gospodarcze, 
muszą być zainteresowane postępem 


' Należy uczynić gospodarkę maksymalnie po- 
datną na postęp naukowo-techniczny i sprawić, 
by wszystkie ogniwa gospodarki narodowej były 
tym żywotnie zainteresowane. Nad rozwiązaniem 
tych problemów aktywnie pracują organy par- 
tyjne i gospodarcze. Coraz to nowe branże włą- 
czają się w zakrojony na wielką skalę ekspe- 
ryment gospodarczy. Ale od tego eksperymentu 
należy przechodzić do stworzemia całościowego 


_ systemu gospodarowania i zarządzania. 


Zaczynać trzeba od góry. Należy realizować 
w praktyce leninowską ideę przekształcenia Ko- 
mitetu Planowania w organ naukowo-ekono- 
miczny, skupiający wybitnych uczonych i spe- 
cjalistów. Główne miejsce w planach powinny 
zająć wskaźniki jakościowe, wyrażające efek- 
tywność wykorzystania zasobów, skalę odnowie- 


. nia produkcji i wzrost wydajności pracy, opie- 


rając się na postępie naukowo-technicznym. 

Do KC KPZR napływa wiele propozcji do- 
tyczących miejsca i roli Państwowego Komitetu 
ds. Nauki i Techniki. Chodzi o to, żeby powie- 
rzyć mu odpowiedzialność za kontrolę nad na- 
ukowo-technicznym poziomem branż, nad tym, 
by produkcja odpowiadała najlepszym osiągnię- 
ciom, nad tworzeniem sieci instytutów nauko- 
wo-badawczych i organizacji projektowych oraz 
nad koordynacją działalności  naukowo-tech- 
nicznej w kraju. 

Główne rezerwy wzrostu efektywności leżą na 
styku branż. Mieć nadzieję, że Komitet Plano- 
wania zdoła przestudiować wszystkie ogniwa roz- 


„wiązań międzybranżowych i wybrać wariant 


optymalny, znaczy — ulegać złudzeniom. Nie są 
też tego w stanie dokonać ministerstwa. Wszyst- 
ko to stawia na porządku dnia kwestię stwo- 
rzenia organów zarządzania wielkimi komplek- 
sami gospodarczymi. W nowych warunkach po- 
winny zmieniać się rola i funkcje ministerstw. 
Bedą one mogły maksymalnie skoncentrować 
uwagę na planowaniu perspektywicznym I wy- 
korzystaniu na wielką skalę innowacji dla pod- 
niesienia technicznego poziomu produkcji i wy- 
robów. Należy w sposób istotny zredukować apa- 
rat administracyjny w branżach, wyeliminować 
jego zbędne ogniwa. 

Wiele trzeba uczynić w dziedzinie doskona- 
lenia struktury republikańskich organów zarzą- 
dzania, gdzie liczba ministerstw i resortów jest 
zbyt duża i jeszcze rośnie. Tutaj jeszcze bardziej 


niż na szczeblu związkowym dojrzał problem in- 
tegracji i koncentracji zarządzania. 

W celu 'przyśpieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego powinno się zwiększyć rolę zasadnicze- 
go ogniwa produkcyjnego — zjednoczeń i przed- 
siębiorstw, dokąd należy przenieść środek cięż- 
kości całej pracy operatywno-gospodarczej, pod- 
porządkowując je — co powinno być regułą 
— bezpośrednio — ministerstwom. Praca, która 
nas czeka, to nie „łatanie dziur”, nie proste 
łączenie lub rozdrabnianie organizacji, przesa- 
dzanie pracowników ze stołka na stołek. Pro- 
blemy doskonalenia struktury organizacyjnej 
należy rozwiązywać odważnie, w sposób uzasad- 
niony, a przede wszystkim — kompleksowo i tyl- 
ko kompleksowo — od ogniw najwyższych do 
najniższych, zarówno pionowo jak i poziomo. 

_ Przebudowę organizacyjnej struktury zarzą- 
dzania należy organicznie powiązać ze zwięk- 
szeniem roli rachunku gospodarczego, dźwigni 
i bodźców ekonomicznych. Potrzebny jest nam 
mechanizm rzeczywiście zapewniający korzyści 
załogom, które odnoszą sukcesy w dziedzinie 
przyspieszania postępu naukowo-technicznego. 
Potrzebny jest nam mechanizm, który pozba- 
wiałby opłacalności przestarzałą i defektywną 
produkcję. W tym celu należy przede wszystkim 
zastosować środki zwiększające wpływ konsu- 
menta na poziom techniczny i jakość produkcji. 
Należy zdecyowanie udoskonalić kształtowanie 
cen tak, aby przyczyniało się do pomyślnej re- 
alizacji polityki gospodarczej i szybszego wdra- 


. żania wszystkiego, co nowe, przodujące. 


Zjednoczenia i przedsiębiorstwa powinny 
przejść na pełny rozrachunek gospodarczy. Na- 


leży znacznie zredukować liczbę zadań plano- 


wych, ustalanych centralnie. Jak wiadomo, nie 
należy do rzadkości, że ministerstwa, a nawet 
ogólnokrajowe zjednoczenia produkcyjne samo- 
wolnie włączają do planów wiele niepotrzeb- 
nych wskaźników. Czas już zaprowadzić tu po- 
rządek prawny. Działalność przedsiębiorstw 
w coraz większej mierze powinna być regulo 
wana normatywami ekonomicznymi. | 

Zjednoczeniom i przedsiębiorstwom należy 
umożliwić samodzielne zarabianie środków nie- 
zbędnych do podniesienia technicznego poziomu 
produkcji i jakości wyrobów oraz rozwoju So- 
cjalnego, a także samodzielne dysponowanie 
tymi środkami przy szerokim wykorzystaniu 
kredytów. Bardzo ważne jest ustanowienie ści- 
słej zależności między rezultatami pracy załóg, 
a wynagrodzeniem za pracę. Tutaj więź powinna 
być bezpośrednia. Należy wykazać więcej śmia- 
łości w rozpowszechnianiu zasad zbiorowej umo- 
wy na działalność zjednoczeń i przedsiębiorstw 
oraz w aktywnym tworzeniu powiększonych 
kompleksowych brygad pracujących na zasadach 
rozrachunku gospodarczego. 

Należy usunąć wszystko co przestarzałe, żeby 
z pełną siłą zadziałał „oszczędny mechanizm go- 
spodarczy” bijący dosłownie po łapach tych, któ- 
czy gospodarują niedbale, chcą wydostać od pań- 
stwa jak najwięcej zasobów i inwestycji, a spo- 
łeczeństwu dać jak najmniej. 

Tak więc przed nami bardzo ważna praca nad 


"doskonaleniem systemu zarządzania i gospoda- 


rowania. Nie możemy odkładać terminu wyko- 
nania tej pracy, jeśli bowiem nie stworzymy no- 
wych warunków ekonomicznych i organizacyj- 
nych, nie będzie można naprawdę przyspieszyć 
postępu naukowo-technicznego. 


Dokonać przełomu w umysłach 
i postawach 


To wielkie zadanie powoduje konieczność prze- 
prowadzenia głębokich zmian w pracy partyjnej. 
W pracy tej — powiedział M. Gorbaczow — 
mamy do czynienia z decydującym czynnikiem 
wszystkich przemian, z czynnikiem ludzkim. 
Stąd jej główna wytyczna na dziś — wszelkimi 
środkami doprowadzić do przełomu w umysłach 
i nastawieniu 'kadr od góry do dołu, skoncen- 
trowawszy ich uwagę na tym co najważniejsze 
— na postępie naukowo-technicznym. Wysokie 
wymagania i jeszcze raz wysokie wymagania 
— Oto, co przede wszystkim dyktuje nam, ko- 
munistom, obecna sytuacja. Egzamin praktyczny 
jest najsurowszy i bezkompromisowy. Zdaje go 
dziś partia i cała kadra. 

Chodzi o długofalowa linię polityczną: żadnego 
z problemów, które jesteśmy obowiązani rozwią- 
zać dzisiaj, nie można odłożyć do jutra. Trzeba 
zdecydowanie zwiększyć wymagania stawiane 
naszym kadrom ekonomicznym i gospodarczym. 


Nie wolno zwlekać, nie wolno wyczekiwać, bo 
nie ma czasu na rozruch, wyczerpał się on 
w przeszłości. Poruszając się tylko naprzód trze- 
ba nabierać prędkości. . 

Przyspieszenie postępu naukowo-technicznego 
wymaga zasadniczej zmiany sytuacji kadr in- 
żynieryjno-technicznej i naukowych. Trzeba za- 
stanowić się nad środkami, prowadzącymi do 
zwiększenia społecznego uznania dła pracy na- 
ukowej i inżynieryjnej, zwiększania w niej 
udziału elementów twórczych; należy stymulo- 
wać poprawne jakościowo wykonanie prac przez 
mniejszą liczbę zatrudnionych i na tej podstawie 
podnosić ich płace. = 

Należy zwiększyć wpływ partii na cały postęp 
naukowo-techniczny, umacniać działalność partii 
na jego decydujących odcinkach. Szczególnie ak- 
tualna staje się systematyczna praca nad przy- 
gotowaniem i zmianą kwalifikacji kadr, przede 
wszystkim w nowych specjalnościach, które po- 
wstały w wyniku postępu techhicznego. Przy- 
czyny wielu niedostatków i błędnych kalkulacji 
kryją się w tym, że komitety partyjne mini- 
sterstw gdzieniegdzie osłabiły polityczną ostrość 
percepcji i rozwiązywanie najważniejszych pro- 
biemów społeczno-gospodarczych, odstąpiły od 
kontroli, do której prawo uzyskały na mocy Sta- 
tutu KPZR. Takie podejście nie odpowiada 
współczesnym wymagom społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. 

Obszerne pole do działania — konkretne i od- 
powiedzialne — otwiera się również przed pracą 
ideologiczną i propagandową. Trzeba pomóc lu- 
dziom, przekonać się, że przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego jest żywotnie ważną 
sprawą, która odpowiada interesom wszystkich, 
pozwala każdemu szeroko ujawnić swoje zdol- 
ności i talenty. Liczymy na wysoki poziom ak- 
tywności twórczej i mistrzostwo naszej klasy ro- 
botniczej. chłopstwa. inteligencji. inżynierów i 
uczonych. Szczególnie wiele oczekujemy od mło- 
dzieży, od jej energii i dociekliwości, od zain- 
teresowania wszystkim co nowe, przodujące. 

Następnie mówca zatrzymał się na bieżących 
problemach działalności gospodarczej. Stwierdził, 
że przed ludźmi praćy stoi odpowiedzialne za- 
danie pomyślnego zakończenia bieżącego roku i 
całej 5-latki. Jest rzeczą ważną by organizacje 
partyjne zatroszczyły sie o maksymalne zwięk- 
szenie produkcji paliw i surowców dla przemy- 
słu zorganizowały terminowe i sprawne przepro- 
wadzenie prac agrotechnicznych, zatroszczyły się 
o zebranie i przechowanie całych zbiorów. Cho- 
dzi o to. żeby kraj z dobrymi podstawami i w 
sposób zorganizowany wszedł w nową 5-latkę. ' 

W zakończeniu M. Gorbaczow powiedział: 
Przed nami ogrom spraw — nowatorskich, wiel-. 
kich, trudnych. Czy potrafimy uporać się z nimi? 
Komitet Centralny jest przekonany, że tak. Jest 
to naszym obowiązkiem. Ale od każdego wymaga 
to intensywnego myślenia, wytężonej pracy, 
ogromnej koncentracji świadomości i zorganizo- 
wania. Nie leży w tradycji partii ani w cha- 
rakterze narodu radzieckiego obawianie się 
skomplikowanych zadań, ustępowanie p 
trudnościami, osłabianie wysiłków 1 samouspo- 
kojenie, zwłaszcza w przełomowych, odpowie- 
dzialnych momentach w życiu kraju. 


Partia wierzy w twórcze siły 


radzieckiego. społeczeństwa 


Kiedy Republika Rad w nieprawdopodobnie 
trudnej sytuacji czyniła pierwsze kroki ku s0- 
cjalizmowi. Lenin z przekonaniem pisał: wył- 
dziemy. bo nie upiększamy nz%:ego położenia. 
Znamy wszystkie trudności. Widzimy wszystkie 
bolączki. Leczymy je systematycznie, wytrwale, 
nie wpadając w panikę. 

Również dzisiaj źródłem optymizmu partii jest 
głęboka wiara w twórcze siły robotników, chło- 
pów. Ale optymizm nikogo nie zwalnia od pracy. 
Trzeba się będzie solidnie riapracować. Politykę 
KPZR aktywnie popiera całe społeczeństwo.. Ź 
ideami, inicjatywami i planami, z którymi partia 
idzie na swój XXVII Zjazd, ludzie radzieccy wią- 
żą welkie nadzieje. a SRgokć 

Obowiązkiem partii komunistów jest stworze- 
nie uzasadnienia dla tych nadziei, pokazanie, że. 
poważnie podchodzimy do sprawy. Starczy nam 
sił i zdecydowania żeby — korzystając z sił 
twórczych narodu i umacniając sojusz nauki 
i pracy — osiągnąć to, by słowa nie rozmijały 
się z czynami. A w polityce i w życiu jest to 
rzecz najważniejsza. 
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DZIAŁAŃ OSEIĄPARIKI 


EDWARD ERAZMUS 
az” WE 


Ideologia marksizmu-leninizmu nie jest szczelnie zamk- 
niętym systemem, przeciwnie — jest twórczą i krytyczną 


 naukq oraz wy 


tyczną działania. Tedy ważne jest, aby - 


członkowie partii posiadali wolę i ambicję poznania 

ideologicznych i noukowych wartości tej nauki oraz 
działania zgodnego z jej podstawowymi wartościami. 
Nabiera to znaczenia, gdy pod naporem sił obcych 
część członków nie potrafi „odróżnić ziarna od plew” 
i przeciwstawić się fałszywym hasłom. 


Inne dylematy wynikają z tez 
niżej sygnalizowanych, trudnych w 
realizacji. Jedna z nich mówi, że 
PZPR, chcąc być partią marksis- 
towsko-leninowską. musi poszukiwać 
dróg prowadzących do wzbogacenia 
teoretycznych i praktycznych źródeł 
marksizmu-leninizmu. Jest to zresz- 
tą warunek odzyskiwania tożsamoś- 
ci ideowo-politycznej i organizacyj- 
nej. Inna teza powiada, że PZPR 
musi jawić się jako siła .rewolucji 
społecznej, a zarazem jako czynnik 
reform społecznych. Wiąże się ona 
z faktem, że jako partia sprawująca 
władzę w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu jest Ska- 
zana na walkę z kontrrewolucją, 
jak i na przeprowadzanie reform 
życia spolecznego metodą — jak 
mówił Lenin —  „reformistyczną” 
zachowując orientację na klasę ro- 


botniczą. przemiany społeczne. u- 
macnianie socjalistycznych form 
własności środków produkcji. 


Problemem na dziś są Słabości i 


trudności, towarzyszące działalności 
partii a związane z odzyskaniem 
pełni swojej tożsamości ideologicz- 


nej. Słabości te spowodowane zo0s- 
tały przez rozwadnianie w latach 
siedemdziesiątych marksistowsko-le- 
ninowskiego systemu wartości tak 
dalece, że zacierała się hierarchicz- 
na struktura wartości i zasad ideo- 
logicznych. Nastęąpowały one także 
wskutek oddzielania warstwy ideo- 
logicznej od instrumentalnych ce- 
Jlów, form i metod sprawowania 
władzy. Cele te, a nawet konkret- 
na polityka, wypierały częstokroć 
wartości ideologiczne z treści kształ- 
cenia ideologicznego i politycznego. 
Siłą rzeczy odbijało się to, lub wręcz 
uniemożliwiało, zbiorowe myślenie 
partii jako całości i jej poszczegól- 
nych części kategoriami marksizmu- 
-łleninizmu, 


Marksizm-leninizm jest nie tylko 
systemem fundamentalnych wartości 
ideowych (sprawiedliwości i rów- 
ności społecznej, przewodniej roli 
klasy robotniczej, socjalistycznej 
własności środków produkcji itd.), 
czy tylko teorią rewolucji — teorią 
budowy socjalizmu. Jest także okre- 
śloną $eorią i praktyką przekształ- 
cania stosunków społecznych i po- 
Mtycznych. Jeśli, co niekiedy ma 
miejsce, ideologię redukuje się do 
sfery aksjolozicznej, czyli do fun- 


- 
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damentalnych wartości ideowych, %o 
owe treści ideologiczne mogą się 
jawić jako  słogany. Marxsizm 
zaś ubożeje bez praktyki, tak jak 
partia bez teorii naukowej. Nato- 
miast jedność teorii i praktyki, sło- 
wa i czynu powodują, że partia 
staje sie wspólnotą ideologiczną 1 
organizacyjną. Przeto też warunkiem 
tożsamości partii jest zespolenie 
wartości ideologicznych i politycz- 
nych z teorią budowy socjalizmu w 
Polsce z interesami klasy robotni- 
czej — bieżącymi i Rugofałowymi. 


Partia odpowiada za obecność 
treści marksizmu 


w swoim życiu wewnętrznym, Od- 
powiada rownież zą świadomość 
klasy robotniczej. To zadanie trud- 
ne i odpowiedzialne, bowiem świa- 
domość socjalistyczna nie jest bez- 
pośrednim następstwem warunków 
bytu społecznego, ani tożsama ae 
świadomością społeczną. Żle jest 
gdy członkowie partii tracą z pola 
widzenia zainteresowanie dla myśl 
ideologicznej, w tym — dla insty- 
tucjonalnej jej obecności w partii 
(np. szkolenie), nie mówiąc już e 
przyzwalaniu na szerzenie sie fikcji 
bytów pozornych. 


Groźna jest sytuacja, zdy ideolo- 
gia mistyfikuje rzeczywistość, gdy 
występuje w postaci zniekształcone- 
O procesu poznawczego. Mówiąc 
inaczej, gdy mistyfikacja przejawia 
się w ukrywaniu sprzeczności, dróg 
prowadzących do takich, a nie innych 
decyzji bądź w yproszczonym przed- 
stawianiu stosunków politycz- 
nych. także wewnatrzpartyjnych. 
Dlatego partii potrzebna jęst wie- 
dza © procesach politycznych i ta- 
kie jej strukiuralizowanie, aby u 
członków kształtowała się gotowość 
i umiejętność śledzenia tych proce- 
sów, umiejętność syntetyzowania i 
rozszyfrowywania sprzeczności oraz 


widzenia konfliktów społecznych w. 


kontekście walki klasowej. 


W sensie najbardziej ogólnym, 
funkcja ideologiczna partii obejmu- 
je wszystkie te elementy, które ze- 
netycznie i funkcjonalnie wiąże się 
2 marksistowską teorią rozwoju 
społecznego, z teorią rewolucji soc- 
jalistycznej, 2 %eorią rozwoju pań- 
stwa i partii oraz rezultatami kon- 
kretyzacji oraz dostosowywania uni- 
wersalnych cech marksizmu-leniniz- 
mu do warunków społeczeństwa i 


państwa polskiego. Mieści się w tym 
również działalność  ideologiczna 
partii rozumiana też jako: a) two- 
rzenie teorii budowy socjalizmu w 
Polsce: b) porządkowanie przez te- 
oretyków, wybitnych przywódców 
politycznych, publicystów idei i po- 
glądów w jeden system; c) określo- 
na praktyka społeczna klasy robot- 
niczej; d) dydaktyka przekazywania 
treści ideologicznych. 

Na tych płaszczyznach urzeczy- 
wistnia się ideologiczna funkcja 
partii. W praktyce może być oczy- 
wiście różnie, bo nawet różnie też 
rozumiana jest treść terminu „dzia- 
łalność ideologiczna partii”, Jeśli się 
nie unika uproszczeń lub  jedno- 
stronnego pode jścia — b przez tę 
działalność najczęściej rozumie się 
dydaktykę polityczną, różne formy 
szkolenia ideologicznego, a niekitdy 
także propagandę polityczną. 

Tymczasem działalność jideologicz- 
na partii ma dwa zasadnicze seg- 
menty: teoretyczny i propagando- 
wy. W tym pierwszym wypad- 
ku mam na uwadze zarówno 
obowiązek partii do rejestrowania 
potrzeb, interesów klasy  robot- 
niczej, zjawisk świadczących e 
sprzecznościach i konfliktach spo- 
łecznych, jak i ich  systematy- 
zowania, weryfikowania, hierarchi- 
zowania oraz uogólnienia i pod- 
noszenia — w toku refleksji in 
telektualnej — do rangi teorii bu- 
dowy socjalizmu, bądź określonego 
obszaru rzeczywistości. Chodzi tu 
© umiejętność: ujawniania sprzecz- 
nośći, formułowania prawidłowości 
budowy socjalizmu i rozwoju partii 
oraz zauważania tendencji negatyw- 
nych. Inaczej: kiedy mówimy 
działalności teoretycznej partii, %0 
mamy na uwadze rozwiązanie kon- 
kretnych problemów społecznych, 
oświetlenie drogi i uzasadnienie 
działalności, np. kierownictwa partii. 

Oczywiście, funkcja ideologiczna 
partii, zarówno teoretyczna jak i 
dydaktyczna, jest znacznie szersza. 
Odnosi się tak do gospodarki, pra- 
cy wewnątrzpartyjnej, jak i do sto- 
sunków między partią a państwem 
— oraz między nimi a organizacja- 
mi społecznymi. Wynika z tego, łe 
ważnym elementem refleksji ttore- 
tycznej jest polityczna i organiza- 
cyjna kondycja partii, jedność za- 
sad z praktyką polityczną, strategii 
z taktyką, a także jedność poglądów 
programowych z działalnością orga- 
nizacyjną. 

Partia sprzeniewierza się funkcji 
ideologicznej, gdy koncentruje uwa- 


„gę tylko — lub głównie — na two- 


rzeniu materialnej bazy socjalizmu, 
zarówno kosztem tworzenia odpo- 
wiadającej jej nadbudowy, jak i ko- 
szłem rozwijania marksistowskiej 
teorii budowy socjalizmu. Sprzenie- 
wierza się funkcji ideologicznej, gdy 
dochodzi do naruszenia proporcji 
między troską © materialny byt 
społeczeństwa a troską © wnoszenie, 
twórczo rozwijanej, ideologii do 
świadomości klasy robotniczej. tak- 
że wtedy, gdy rezygnuje z ambicji 
rozwijania teorii. Mówimy wówczas 
o komforcie teoretycznym, 

Tak prostolinijny kurs na upo- 
wszechnienie ideologii prowadzi do 
mistyfikacji rzeczywistości. Uniemo- 
żliwia np. udzielenie wszechstronnej 
odpowiedzi na pytanie, jaki jest so- 
cjalizm na danym etapie, jaka jest 


* utrwalania więzi 


jego wizja na najbliższą prz 
Doświadczenie dowodzi. ż 
być różne wizje socjalizmu, 
ko uniwersalistyczna — gh 
wszystko, co było i jest w 


© 


s ols m, bądź DIRG: 
czna — akceptująca ws 
e gz jest rzekomo  specy 


Tymczasem może się okazać, 
mało było troski o realizację 
uniwersalnych i specyficznyc 
widłowości budowy  socjaliz! 
Pojsce. 


Można sformułować hipote: 


boczą. iż w Polsce „szczegól 
latach siedemdziesiątych, nie 
strzegano zarówno  uniwersa 


jak i specyficznych zasad bi 
socjalizmu, a co za tym idz 

rezygnowanoe z ambicji roz 

wania rzeczywistości społeczne: 
jawniania sprzeczności i rozv/ń 
wania konfliktów społecznych. | 
Ślenie naukowe, teoretyczne zac 
zastepować — złudzeniami. ży 
niami. Potwierdza to pierwsza 
kryzysu — 1980—1981 r. 


W nurcie dyskusji wewnątrzj 
tyjnej znalazły się wówczas t: 
zagadnienia praktyczne i teoret; 
ne, jak: zdolność partii do za 
rania sojuszy klasowych i polit) 
nych — mechanizmy utrzymani 
z klasą robo 
czą — rezultaty procesu zbliża 
się klas i warstw w Polsce — źr 
ła i mechanizmy umacniania > 
ności ideologicznej, politycznej i. 
ganizacyjnej partii — treść i c! 
rakter programu rewolucyjne 
partii oraz problem posiadania t 
braku budowy socjalizmu. Formu 
wano różne hipotezy, np. że p! 
gram PZPR ewoluował od spryn 
tyzowanej ideologii, mistyfikując 
rzeczywistość do ciasnego praz 
tyzmu, że ideologia przekształca : 
w swojste alibi dla woluntaryzr 
gospodarczego i politycznego, r 
mówiąc już e alibi dla wykorzyst 
wania funkcji do osobistych k 
rzyści; zauważano, że partia n 
zawsze wiązała swoją działalność 
interesami klasy robotniczej, że kl]. 
sa robotnicza stale popierała ki 
rownictwo partii m. in. dlateeo. 
sama się wikłała w walkę o £run« 
we przywileje, kosztem inieresó 
całości. 


y 


W ten sposób dochodzimy 
do drugiego segmentu 


treści terminu — działalnośc idex 
logiczna. Jest nią też dydaktyka p< 
lityczna, kształcenie polityczne 

powyższych wywodów wynika, 2 
kształcenie ideologiczne jest wiór 
ne w stosunku do teoretyczne 
działalności partii. Nie powinno by 
inaczej. W modelowym ujęciu ozna 
czałoby %0 upowszechnianie mark 
sizmu, wnoszenie socjalistyczne 
świadomości do ruchu robotniczes: 
za pomocą  najnowocześniejszyc! 
form, metod i środków dydaktvcz 
nych — bez troski o jakość teori 
budowy socjalizmu np. w Polsce 
Tylko wysoki poziom działalnośc 
teoretycznej i dydaktycznej gwa 
rantuje realizację  opiniotwórcae 
funkcji partii w całym układzie ide- 
ologicznym: w zakładach pracv. vw 
organizacjach społecznych, placew. 
kach  kulturalno-oświatowych. v 
państwie itd. Chodzi również «4 
kształtowanie u wszystkich całon. 
ków partii umiejętności śledzenia 
uogólniania procesów społecznych 
doskonalenia umiejętności zauwa. 
żania rodzących się konfliktów, : 
zarazem rozwiązywania Sprzecznoś. 


"ci społecznych w kontekście toczące 


się walki klasowej. Są to proble. 
my dśrudne, ale ważne. Ważne mic: 
dzy innymi dlatego, że nie ma te: 
zależności jednostronnie pozytywne. 
między działalnością ideologiczną 
rozpatrywaną w kontekście upow- 


Dokończenie na str. 16 


— s. 
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Dylematy ileologicznej 
działalność parti 


Dokończenie ze str. 15 


szechniania marksizmu a  bDropa- 
gandą polityczną. Na przykład w 
propagandzie niejednokrotnie uza- 
sadania się bieżącą politykę partii 
państwa: a nawet organizacji spo- 
łecznych. Umacnia się autorytet 
konkretnego przywódcy czy kon- 
kretnego kierownictwa partyjnego. 
Natomiast teoretyczne refleksje wy- 
magają dystansu w ocenie konkret- 
nych zjawisk i wydarzeń politycz- 
nych. 

Ideolodzy za siakt wyjścia Kiorę 
kryterią naukowe. Politycy realizu- 


ją cele z punktu widzenia ich sku-. 


teczności. Inaczej mówiąc, cele od- 
ległe są podobne, odmienne nato- 
miast są cele doraźne, metody 'i te- 
chniki działania. W propagandzie 
może występować zjawisko braku 
spójności między celem doraźnym 
a perspektywicznym. Jednak w te- 
orii — a nawet w nauczaniu — 


rozbieżności takich nie da się ni-- 


czym usprawiedliwić. 


"Nie mniej istotna jest kwestla 
węższego pojmowania ideologii: ja- 
ko zespołu poglądów wskazujących 
na cele i sposoby działań obywa- 
teli w państwie, Oczywiście, pomi- 
jam tu cele irracjonalne i niemożli- 
we do realizacji. Jednak w zasięgu 
działań ideologicznych mogą być 
wycinkowe wizje przeobrażeń spo- 
łecznych i kierunków organizowania 
życia politycznego. Nie stanowią 
one jednak głównej osnowy treści 
ideologicznych. Ogólnie rzecz ujmu- 
jąe, ideologia nie. tylko uzasadnia 
w całości działania polityczne | kie- 


runki poszukiwań naukowych, lecz - 


także sugeruje cele, które mają 
wieńczyć pewien etap działań, Po- 
nadto, zawiera też wskazania teore- 
tyczne i praktyczne — jak należy 
działać, 


W tym znaczeniu jej główny sens 
wyraża się w porządkowaniu war- 
tości, celów społecznych działania 
i wychowania, w tłumaczeniu poli- 
tyki i konkretnych działań. 


W przypadku braku ideologii 
społeczno-politycznej 


bądź w przypadku funkcjonowania 
ideologii mistyfikującej rzeczywis- 
tość, a tak np. było w 
78-tych, działanie skazane jest za- 


równo na praktycyzm lub pragma- . 


tvzm, jak i na opór tendencji rewi- 
zjonistycznych lub dogmatycznych 
Warto dodać, że podejście takie jest 
też swoistą ideologią, ale ideologią 
fałszywą z punktu widzenia inte- 
resów klasy robotniczej. A chodzi 
przecież o to, aby przez ideologię 
rozumiano uporządkowany zbiór 
twierdzeń prawdziwych oraz takich, 
które wprawdzie nie zostały podda- 
ne empirycznej weryfikacji. ale są 
rezultatem teoretycznej refleksji. 
Mają one wówczas rangę twier- 
dzeń naukowych. : Dzieje się tak 
wtedy. gdy twierdzenia te sa 
zgodne z uświadomionymi lub jesz- 
cze nieuświadomionymi potrzebami 
i interesami klas oraz grun ludzi 
pracv. Dopiero dzięki takiej ideo- 
logii partia zapewnia sobie wpływ 
na świadomość i postawy członków, 
a — co za tym idzie — klasy ro- 
botniczej i obywateli. 

Wspominam o tym dlatego. żeby 
wskazać, jak rozległa jest teorctycz- 
na funkcia ideołosii. w tym dvdak- 
tyki politycznej. W istocie chodzł 


OR zyCiE PARTII 
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ogólnej refleksji o procesach roz-| 


„o tym dlatego, że wartości ideowe 


latach 


b 


T 


a 
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o to, aby na plan pierwszy wysu- 
wała się z takim natężeniem funk- 
cja inspirująca, motywująca i sys-. 
tematyzująca, żeby nie mogła się. 
odradzać ' apologetyczna funkcja. 
ideologii. 

Jest jeszcze jeden aspekt. Ideolo- 
gia zawiera dyrektywy do konkret- 
nego działania. Zawiera również i 
takie normy, które wskazują na. 
skuteczne środki realizacji celów 
ogólnych i wycinkowych, długofa- 
lowych i doraźnych W tym sensie 
uprawniona jest teza, że oprócz. 


woju niezbędna jest refleksja na. 
temat inżynierii społecznej i poli-| 
tycznej, na temat form i metod spra- 
wowania władzy polityczi:ej. Mówie 


są trzonem ideologii. 


aa | 
W sbecnej sytuacji Polski | 


nie. można już lekceważyć ideałów. 
wartości, norm i zasad nadaj 
cych się w marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego. Ideały i war- A 
tości zobowiązują — np. partię — 
de takiego kształtowania form ue 
trojowych i systemu sprawowamia 
władzy, aby klasa robotnicza mogła 
czuć się kiasą panującą. Ten his-- 


WR BE I 


zawsze realizowała tym sprawniej 
i szybciej. gdy przezwycieży wszyst- 
kie pozostałości, wszystkie przeja- 
wy abstrakcyjnego prezentowania 
wartości ideowych. 

"W leninowskiej tradycji tak nie 
było i tak nie jest. Nic takiej in- 


tencji przyświecają np. treści De. | 
klaracji — „O co walczymy, dokąd 
Natomiast ocena stanu badań nad 


zmierzamy”. Nie takie intencje. 
przyświecają projektowi perspekty- 


wicznego programu PZPR. Próbom 


poszukiwania dróg do pelnego od-. 
zyskania tożsamości partii towarzy-. 
szy przekonanie, że fundamentalne - 
zasady marksizmu będą tym bar-. 
dziej akceptowane. 
blaskiem bedzie świecić 
same zasady i 


przesądzają ani o tym, jakie są. 


tym, czy socjalizm jest ustrojem 
zdolnym do rozszerzonej reprodukcji 
w sferze materialnej i duchowej. 

Są one na tyle ogólne, że wyma- 
gają konkretyzacji w długofalowym - 
programie partii. Wymagają też 
konkretyzacji przed i w trakcie ich 
stosowania. A także dostosowania 
do możliwości partii oraz do etapu. 


system społeczny i polityczny, a w. 
jcgo ramach — nasza partia, Ich. 
rola uwydatnia się zwłaszcza wów- 
czas. gdy rażąco narusza się zasady. 
i normy polityczne. 

Trzeba też dostrzegać inne aspek- 
ty. Wartości te są w bezwzględnej. 
opozycji wobec egoizmu indywidu-- 
alnego i grupowego oraz różnych. 
form  biurokratycznych. asekuran- 
ckich i oportunistycznych Nie spo- 
sób pominąć i tego faktu, że war- 
tości i zasady zawsze funkcjonują . 
z jedncj 
z walką ideologiczną i polityczną, 
z drugiej zaś — w kontekście walki 
z ideałami, wartościami i zasadami. 
burżuazyjnymi. religijnymi itd. Cho- 
ciażby z takimi. jak prywatna włas- | 
ność, zysk. równość wobec prawa, 
wolność jednostki. podział władzy, 
pluralizm polityczny, wolna gra sił 
w stosunkach  społecziio-gospodar- 
czych t politycznych. i 


EDWARD ERAZMUS 


 wołucyjnym 


' ruchu 


stów ma już 


j 
toryczny obowiązek partia będzie - 


im większym | 
praktyka 
budowy socjalizmu. Oznaczą to. że. 
sama teoria nie. 
" współpracy partii 
najwłaściwsze formy i metody spra- 


wowania wladzy politycznej, ani O] w odniesieniu do SDKPiL ji SDPRR 


stronv -— w powiązaniu : | 
łowe czynione były zatem w archi- 


Ę nieczność 


Proponujemy przeczytać 


maju bieżącego roku przy- 

znane zostały nagrody imie- 

nia Ludwika Waryńskiego. 
Jedną z nich otrzymał Zygmunt Łu- 
kawski pracownik naukowy w In- 
stytucie Historii Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w-Krakowie, za książ- 
kę „Polacy w rosyjskim ruchu re- 
1894—1907”, wydaną 
przez KiW w 1984 r. Studium to sta- 
nowi kontynuację wcześniej wyda- 


nej pracy autora (w 1970 r.), a po- 


święconej udziałowi Polaków w ro- 
syjskim ruchu  socjaldemokratycz- 


"nym w latach 1883—1893. 


Ostatnia praca Z. Łukawskiego 
stanowi istotny wkład w badania 
nad udziałem Polaków w rosyjskim 
rewolucyjnym, właśnie w 
okresie 1894—1907. Bowiem pomimo 
faktu, iź zagadnienie 
polskich i rosyjskich rewolucjoni- 
bogatą  bibłiografię 
w historiografii oraz w pracach po- 
pularnonaukowych, ta jednak wciąż 
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w badaniach. Sto- 
najwięcej uwagi dotych- 


występują luki 
sunkowo 


czas poświęcono udziałowi Polaków 


w rosyjskim ruchu rewolucyjnym 


w latach zwycięstwa proletariackiej 


rewolucji październikowej i tworze- 
nia podstaw państwa radzieckiego. 


kwestiami: związków polskiej i ro- 


syjskiej klasy robotniczej, związ- 
ków partii robotniczych oraz udziału 


, Polaków w innych ruchach politycz- 


nych na terenie Rosji w latach po- 
przedzających upadek caratu, daje 
podstawę do stwierdzenia, iż wystę- 
puje tu wiele niezapełnionych pól. 
Dotychczasowe badania  koncen- 
trowały się przede wszystkim na 
robotniczych, a 
ściślej ich kierownictw i to głównie 


Takie nbp. podejście dominuje w ob- 


a szernych monografiach pióra Wa- 


lentyny Najdus i Jana Sobczaka, 


'a poświęconych współpracy SDKPiL 
'z SDPRR w latach 1893—1907. Z ko- 


lei w niewielkim stopniu badane 


, były powiązania PPS z rosyjskim 
ruchem robotniczym — pewne pro- 
pozycje na ten temat przedstawili 


i warunków, w których rozwija się > Jan Kancewicz oraz Jerzy Myśliń- 


SKi. ; 
"Prezentowana pozycja Z. Łukaw- 
skiego jest bardzo cenną inicjatywą 


- wydawniczą. Podejmuje bowiem te- 
' mat, tylko w. części 


znany, bardza 


interesujący ale i ogromnie trudny 


Złożona bowiem jest badana mate- 
ria. Szukając śladów udziału Po- 
iaków w rosyjskim ruchu rewolu- 
cyjnym autor musiał uwzslednić za- 
równo europejską, jak i azjatycką 
część terytorium byłego imperium 
carskiego. Jego poszukiwania źród- 


wach Moskwy, Leningradu, jak rów: 
nież Irkucka. Inne trudności to: ko- 
szerokiego korzystania z 
dokumentów carskiej policji i po- 


 trzebna ostrożność w ich interpre- 


tacji; brak wskazówek w tych do- 
kumentach odnośnie narodowości 
poszczególnych działaczy, a przez to 
częsta konieczność posługiwania się 
kryteriami pomocniczymi, często za- 
wodnymi, jak język i wyznanie; 


współpracy 


macjonalistycznej 


skłonność części polskich działaczy, 


rewolucyjnych do asymilowania się 


w spoleczeństwie rosy jskim. 

Pomimo tych trudności powstała 
praca bąrdzo rzetelna. bogato udo- 
kumentowana. Jest to studium, w 
którym autor przybliża czytelnikowi 
wiele nieznanych postaci, ujawnią 
ciekawe rodowdy — często polskie 
—- wielu późniejszych rosyjskich 
działaczy rewolucyjnych np.: Wacław 
Worowski, Jan Bronisław  Teo- 
dorowicz, Marceli Strumiłło-Piet- 
raszkiewicz (Stanisław  Strumilin), 
Gleb Krzyżgnowski i inni. 

Książka Z. Łukawskiego składa 
się ze wstępu, ośmiu rozdziałów oraz 
uwag końcowych. W dwóch pierw- 
szych rozdziałach przedmiotem za- 
interesowania autora są zagadnienia 


o charakterze "bardziej ogólnym a 


mianowicie: sytuacja w rosyjskim 
ruchu rewolucyjnym oraz Polonia 
rosyjska na przełomie XIX i XX 
wieku. Warto pamiętać, 


nych spisu z 1897 r. w Rosji przęe- 
bywało około 1,2 min Polaków, a 
odliczając mieszkańców 8 guberni 
zachodnich około 300 tys. (s. 38). Au- 
tor uznaje zresztą te dane za za- 
niżone. Według niego w 1910 r. 
w Rosji przebywało około 05 mla 
Polaków, w tym w miastach okołe 
330 tys. (w Petersburgu, Moskwie. 
Odessie i Rydze mieszkało w sumie 
136 tys. Polaków). I właśnie polska 
ludność miejska była potencjalną 
bazą dla rodzenia się nastrojów Te- 
wolucyjnych wśród ogółu ludności 
polskiej w Rosji. W dalszych roz- 
działach prezentowanej pracy autor 
analizuje udział Polaków w rosyj 
skim ruchu socjaldemokratycznym 
w latach 1894—1898 i w SDPRR 
(1398—1904) oraz w organizacjach 
narodnickich i ruchu studenckim. 
Przedstawia działalność polskich or- 
panizacji na Litwie, Ukrainie i w 


miastach rosyjskich oraz współprace, 


polskich i rosyjskich zesłańców po- 
litycznych na Syberii W ostatnim 
rozdziale zajmuje się udziałem Po- 
lasów w rewolucji lat 1905—1907 
w imperium rosyjskim. 

W omawianym przez autora okre- 
sie w [Rosji mamy do czynienia 
z różnymi. orientacjami, partiami 
i ugrupowaniami, których Polacy 
byli członkami. Ścierały sią różne 
realne koncepcje walki z caratem 
z uciskiem narodowym. o wvyzwole- 
nie spoleczne kłasy robotniczej. 

W środowiskach polskich wystę- 
powało duże zróżnicowanie poglą* 
dów. Obok tendencji postępowych 
i rewolucyjnych występowały także 
— 0 czym wspomina wielokrotnie 
autor — tendencje zachowawcze, 
konserwatywne, przypadki kolabo- 
racji z.caratem. Nie one jednak de- 
cydowały o obliczu politycznym Po- 
laków w Rosji. 
i XX wieku rodziły: się bowiem 
i utrwalały tradycje wspólnej. inter- 
walki polskich i 
rosyjskich sił rewolucyjnych. Trady* 
cje te stanowią jedną z najpiękniej- 
szych kart w dziejach polskiego 
i rosyjskiego ruchu robotn'erpyo, 


JERZY BORUN 
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Reforma gospodarcza stała 
przedsiębiorstw i załóg pra 


się rzeczywistością w życiu 


cowniczych. Ocena jej idei 


i skutków budzi duże: zainteresowanie ale i niejednolite 


odczucia. 


U jednych rodzą się emocje, u drugich — 


obiektywne oceny. Większość jednak przypisuje jej po- 

zytywne efekty. Takie wnioski płynę z podsumowania wy- 
| ników „badań, przeprowadzonych przez Ośrodek Infor- 

macji i Analiz Społecznych KW PZPR w Elblągu. 


Badania — dokonane w 18 naj- 
większych zakładach produkcy )- 
nych województwa elbląskiego — 
miały charakter ankietowy. Spośród 
1200 ankiet anonimowych, po prze- 
£'ądzie i weryfikacji, poddane a- 
nalizie 848 (70,7 proc.) Pytania zo- 
stały skierowane ałównie do osób 
zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji, a także kadry inżynieryj- 
no-technicznej i kierowniczej — 
bezpartyjnych (59,1 proc.), członków 
związków zawodowych (49,9 proc.), 
ZSMP (6,4 proc.) członków partii 
(49,9 proc.) Ponad 68 proc. ankie- 
towanych miało wykształcenie za- 


'wodowe i średnie, a staż pracy za- 


wodowej — od 5—25 lat. Zdecydo- 
wana większosć z nich zarabia 
miesięcznie 14000—20000 zł i ma 
rodziny 3—4-osobowe. 

Ankieta  miałą ukazać akiualsy 


stan wdrożenia reformy gospodar- 


czej w przedsiębierstwach i zakła- 
dach regionu e bląskiego, jej skut- 
ki społeczne i ekonomiczne, w tym 
pozytywne i negatywne oraz ste- 
sunek organizacji społecznych, pe- 
li$tycznych i różnych grup zawodo- 
wych do założeń i idei reformy. 

Na pytanie, czy reforma. wywo- 
łała jakieś dostrzegalne ziniany w 
gospodarce narodowej — 39 proc. 
respondentów odpowiedziało „tak”, 
25.8 proc. — „nie”, a pozostali nie 
mich na ten temut wyrobionezżo 
zdania. 

Pozytywne zmiany dostrzegane 
są przede wszystkim w likwidach 
części resortow, zjednoczen i przy= 
znaniu samodzieiności przedsiębior- 
stwom, a także w wymuszaniu w 
grupach społeczno-zawodowych 
konkretnego działania. Podkreśla 
się częściowe przywrócenie równo- 
wagi gospodarczej, podnoszenie w 
zakładach wydajności pracy,  0- 
szczędności materiałów, rentowno- 
ści i obniżanie kosztów produkcji. 
Akcentuje się widoczną poprawę 
zaopatrzenia w niektóre artykuły 


spożywcze i przemysłowe, lepsze 
wykorzystanie czasu pracy, wzrost 
aarobków, możliwości zwiększenia 


zainteresowania zakładów poprawą 
wyników ekonomicznych. 

w uzasadnieniu negatywnych 
przejawów reformy — responden- 
ci stwierdzają, że wywołała ona 
wzrost cen, większe trudności za- 
opatrzenia w materiały i surowce, 
dekapitalizację potencjału preduk- 
cyjnego i dalsze rozregulowanie 
rynku. Ich zdaniem reforma bije 
w kieszeń robotników, rosną ceny 
bez zwyżki wynagrodzeń, brakuje 
konsekwencji w samofinansowaniu 
przedsiębiorstw, a pozostałe dwa 
„S” praktycznie nie istnieją.  Re- 
forma kuleje i będzie kuleć donó- 
ty, dopóki nie zmieni się menta- 
ności ludzi pracy. 


Początek drogi 


Według opinii respondentów re- 
forma jest dopiere na początku 
drogi; wchodzi w Życie, potvkając 
sie o trudności, ograniczenia i od- 
stępstwa. Ma ona wiele zagrożeń 
i przeszkód, klóre ograniczają sku- 
teczność jej wdrażania. W działa- 


Stanisław Cybruch jest star- 


szym instruktorem KRomitefn 
Wojewódzkiego PZPR w Elb- 
lągu. 


. 


przepisów (351), 


w pracy zawodowej bez ślepego 
wykonywania poleceń  odszórnych 
(391), lepsza orzanizacja pracy. 


wzrost zarobków, 
nie centralnego 


(771)”. 


"Negatywne zmiany w codziennym 
we- 
dług niektórych respondentów — 
te: „ciągłe obniżanie się stopy ży- 


życiu wynikające z reformy, 


ż 


ciowej (1), zwiększanie się trudno- 


samodzielne roz- 
wiązywanie niektórych problemów 


stabilizowanie się 
gospodarki zakładu (731), ogranicze- 
sterowania, choć 
nie wyzbywa się tego całkowicie 


organizacji pa: 


ząwodowych, 
całej załog 


1 młodzieżowej i 


Co zrobić ze słabymi? 


Jednym z następstw re 
może być pepadnięcie przedsi 
stwa (zakładu) w stan niew 
calmeści i ogłoszenie jego ul 
ści. Czy takie rozwiązanie ' 


uznać za słuszne? — zapyta 
w ankiecie. Tylko co (trzeci 
kietowany podkreślił tę k:» 


ność jako słuszna (34.1 proc.) 


$PRAWDZIAN 
Z RE£CORMYV 


STANISŁAW CYBRUCH 


występuje wie- 
rzeczywistych 
a w samych 


niach administracji 
cej pozorów  miż 
(właściwych) dążeń, 
założeniach 
niekonsekwencji. 

Dla pogłębienia tematu zapyta- 
no, jakie zahamowania, wady i e- 
graniczenia widoczne są w procesie 
wdrażania reformy? Respondenci 
wskazali m.in. wzrost cen, nierów- 
ny start zakładów, niestabilność 
zarządzania w przemysle i w po- 
lityce gospodarczej rolnictwa. Cha- 
rakterystyczne wypowiedzi brzmia- 
ły: „Rząd, wprowadzając reformę, 
miał tylko na uwadze ściagnąć z 
ludzi pieniądze. Reziamentucja, nie- 
rowny poziom startu w reformę, 
częste zmiany oddziaływania na 
przedsiębiorstwa, system rozdzielni- 
ctwa materiałowego niespójny z 
CPR. Trudności surowcowe i ma- 
teriałowe. niewykorzystywanie po- 
tencjału naukoweco. 

Reforma, do której ciągle „do- 
rabia” się newe przepisy — nie za- 
chęca do konsekwentnych i długo- 
falowych działań. Brak powiązania 


finansowego z wynikami pracy, 
trudności z wdrażaniem postępu 
technicznego. Wysokie ceny wyro- 


bów nie rdą w parze z poprawą 
jakości i ilości towarów mna rynku. 
Łatwość uzyskania pracy nie 2a- 
chęca większości obywateli do za- 
interesowanią się istotą reformy. 
Nie dopracowano systemu płace i 
zbyt czeste sa zmiany na PFA. 


"Reforma a człowiek - 


Kolejne wypowiedzi wynikały z 
pytania: „Czy reforma gospedarcza 
spowodowała jakieś zmiany w Pań- 
skim życiu codziennym?” 46,9 proc. 
ankietowanych dostrzega takie 
zmiany, 36,4 proc. 
żadnych zmian. a 16,7 proc. nie ma 
na ten temat własnego zdania. 

Według wylosowanych ©dpowić- 
dzi otwartych zmiany pozytywne są 
następujące: '„Oszczędniejsze €eko- 
nomiczne myślenie i postebowanie 
(11 respondentów), bardziej prze- 
myślany zakup artykułów przemy- 
słowych (81) wzgiędny spokój 1 
możiiwuść dokonania zakupów bez 
kolejki (201), wzrost produkcji w 
skali kraju i likwidacja fikcyjnych 
etatów w administracji (231), po- 
prawa zaopatrzenia w artykuły 
przemysłowe powszechnego użytku 
— obuwie i odzież (301). koniecz- 
ność samodzielnego podejmowania 
decyzji 'w zakładzie i śledzenie 


reformy widać sporo. 


nie dostrzega 


ści w pracy wskutek braków ma- 
teriałowych (21), brak perspektyw, 
niepewność jutra i brak motywa- 
cji do pracy (251), rozwój sektora 
prywatnego windującego ceny iż 
dorabiającego się majątków (751)”. 


Reforma a przedsiębiorstwo 


W nowych warunkach ekono- 
micznych, związanych z reformo- 


„waniem gospodarki, następują rów- 


nież zmiany pozytywne i negatyw- 
ne w działalności przedsiębiorstw. 
Prawie połowa respondentów : do- 
strzega wzrost takich parametrów, 
jak: wydajność pracy, wykorzysta- 
nie czasu pracy, zmniejszenie za- 
trudnienia. Podobna 
wanych twierdzi, że pozostały bez 
zmian: wykorzystanie wiedzy i u- 
miejętności pracowników, organiza- 
cja pracy, jakość produkcji, dzia- 
łalność kadry kierowniczej, wpływ 
pracowników na życie przedsię- 
biorstw. Zdaniem około trzeciej 
części respondentów, uległy pogor- 
szeniu: zadowolenie pracowników 
z pracy i ich zaangażowanie w 
sprawy zakładowe oraz związek 
wynagrodzenia z jakością pracy. 

W opinii zdecydowanej większo- 
ści ankietowanych — kilka czyn- 
ników w stopniu wysokim i bar- 
dze wysokim utrudnia pracę w za- 
kładach (przedsiębiorstwach) i rzu- 
tuje ujemnie na wyniki ekonomicz- 
ne i wdrażanie reformy. Można je 
w prosty sposób usunąć i uzdrowić 
sytuację. Zaliczono do nich: orga- 
nizację pracy, marnotrawstwo su- 
rowców i materiałów, brak troski 
kierownictwa o warunki pracy za- 
łogi, niedbały stesunek robotników 
do wykonywanych zajęć, niedosta- 
teczne uprawnienia dozoru śred- 
niego. 

Jednocześnie stwierdzono, łe są 
trudne do usuniecia: kłopoty su- 
rowcowo-materiałowe, braki lub zły 
stan maszyn, urządzeń i środków 
transportu, ciągłe zmiany w >za- 
sadach działania przedsiębiorstw, 
zwolnienia chorobowe, niskie kwa- 
lifikacje kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej. 

Usunęcie lub rozwiązanie trud- 
ności występujących w. procesie 
produkcji — zdanien responden- 
tów — powinno należeć w pierw- 
szej kolejności do: dyrekcji zak- 
ładu, kadry inżynieryjno-technicz- 
nej, ministerstwa, samorządu pra- 
cowniczego, kierownictw średniego 
szczebla, a następnie do związków 


, 


ilość ankieto- 


proc. wyraziło przeciwne zdanie 
24,3 proc. nie ma na ten tei 
swojego zdania. 

Opowiadający się za upadłu 
przedsiebiorstw uzasadniają: „U' 
żam takie rozwiązanie za słus; 
pod warunkiem zapewnienia 
dziom równorzędnej pracy i pł. 
(21 wypowiedzi). W gospodarce n 
szą rządzić prawa  ekonomicz 
które nie uznają nieprawidłowo 
stąd nieudolni, nieszanujący pr: 
— muszą odejść (51). Będzie 
mobilizowało kierownictwa do 
niechania nieopłacalnej produk 
a pracowników fizycznych do r 
te'nej pracy (421). 

W uzasadnieniu przeciwnych 
pinii podano: „Nie można dóopus 
do upadłości przedsiębiorstwa, 
groziłoby to zwolnieniem ludzi, 
jest niehumanitarne (1). "rze 
stworzyć w zakładzie taką atmos. 
rę, aby cała załoga wykazyw:; 
zainteresowanie właściwym cos) 
darowaniem.., musi czuć się 0 
odpowiedzialna za zakład (IU 
Bankructwo na pewno nie wyni 
nie z winy robotników, a tylko 
winy złego zarządzania i w tw 
należy szukać rozwiązań (601). 
pierwszym rzędzie powinno stawi 
się odpowiednich ludzi na kierm 
nicze stanowiska, nie będzie wi 
dy upadłości (701). 

Jakie czynniki społeczne- pe. 
tyczne i grupy zawodowe w a 
kładzie sprzyjają reformie? . Zd 
niem ankietowanych,  najbarGzi 
zainteresowane są powodzeniem r 
formy: aktyw martyjny. dyrekcj 
samorząd pracowniczy i działac: 
związkowi. Nie są zbyt aktywni lu 
wręcz obojętni w jej wdrażanii 
przedstawiciele kadry inżyniery jn 
technicznej, pracownicy administr< 
cyjni i robotnicy. Poglad taki w) 
raża ponad 30 proc. ankietowanyc 
a około 30 proc. nie wyraziło n 
ten temat żadnego zdania. 
Ankietę zakończono pytanier 
Czy reforma gospodarcza zmie! 
coś w nabliższej przyszłości w kra 
Ju na lepsze? 26,3 proc. respondel: 
tów odpowiedziało „tak”, 21.1 pra 
— „Nnie”, 3,5 proc. nie miało 1 
tej sprawie wyrobionevo poslądi 
a blisko-połowa (49,1 proc.) stwier 


dziło, że trudno to w tej chwnl 
powiedzieć — czas pokaże. co bę 
dzie. 

W uzasadnieniu odpowiedzi „tak 
respondenci twierdzili: „Dzięk: re 


Dokończenie na str. 1: 


FTAERDIAM 


ki przypominały, że zajęłam 
gospodarzowi sporo czasu... nie 
do wiary, że aż tyle... 

— Ile się człowiek napyskował, 
nachodził, ile sam ręki dołożył 
— wspomina. — Były same gruzy, 
miny, nieszczęścia, ale i nadzieje. 
I jak tu nie kochać tego miasta, tej 
ziemi, tych ludzi, także dziś?! 

To miasto było marzeniem, ziemią 
przez ojców obiecaną, miejscem, 
w którym miały się potoczyć dalsze, 
godne i w ojczyźnie przeżyte lata. 

— Na co dzień i wszędzie słychać 
będzie polską mowę — obiecywali 
— będziecie czytać polską książkę, 
gazetę, będziecie u siebie. My nie 
doczekamy, ale wy, młodzi — roz- 
niecali nadzieje harcerzy spod znaku 
„Rodła” ich rodzice, nauczyciele, 
działacze Związku Polaków w Nie- 
mczech. Kiedy w latach trzydzie- 
stych naszego stulecia organizowali 
wakacje, obozowali zawsze w o0ko- 
licach dzisiejszego Szczecina. 


74 egar nerwowo tykał, wskazów= 


x 

WITOLD KMIECIK urodził się 
w Berlinie. Emigrancki syn, jak 
wielu innych, nauki pobierał w nie- 
mieckiej szkole; w . „niedzielnej” 
— polskiej poznawał historię i re- 
gionalizm swojego kraju. Ale kiedy 
otworzono polskie gimnazja w By- 
tomiu, a potem w Kwidzyniu, rozstał 
się z rodzicami. Był przecież Pola- 
kiem, synem znanego w Niemczech 
działacza, społecznika wielkiej mia- 
ry, prezesa Polskich Towarzystw na 
Brandenburgię, współzałożyciela 
Związku Polaków w Niemczech — 
MICHAŁA KMIECIKA. 

— W maju 1939 roku — opowiada 
Witold Kmiecik — ojciec dostał na- 
kaz opuszczenia Rzeszy jako uciąż- 
liwy obywatel. Powód był taki: z 
Katowic polskie władze wydaliły 
przywódcę Związku Ślązaków za 
przestępstwa kryminalne i Niemcy 
w odwet zareagowali właśnie tak. 
Ojciec był oburzony; jak można było 
wiązać jego, działacza z kryminali- 
stą, ale 20 maja z Niemiec wyjechał: 
To był — okazało się — ratunek. 
Niemcy zgubili ślad dzięki czemu 
przeżył II wojnę światową. 

Natomiast ja na sześć dni przed 
wybuchem wojny dostałem wezwa- 
nie na policję. Miałem stawić się na- 
tychmiast. bo coś tam jest nie 
w porządku z moimi papierami. Pół 
godziny później przyszedł telegram, 


że matka jest ciężko chora i mam. 


czym prędzej przyjechać do Polski. 
wtedy mój profesor, dr Gębik za- 
decydował: nie pójdziesz na policję, 
ani mie wsiądziesz w żaden pociąg, 
odwieziemy cię 
Malborka, a stamtąd przedostaniesz 
się jakoś do Polski. 
Okazało się, że matka jest zdrowa, 
a mnie chcieli wziąć jako zakład- 
nika. Zresztą w tym samym dniu, 
o trzeciej po południu pod gimna- 
zjum kwidzyńskie podjechało kilka 
autobusów pełnych policji i gesta- 
powców. Wszystkich uczniów, nau- 
czycieli ba, nawet personel admi- 
nistracyjny wywieźli do zakładu dla 
psychicznie chorych koło Królewca. 
Dla moich przyjaciół, profesorów 
gehenna wojenna zaczęła się już 
wtedy. 
- Moich młodszych kolegów nie wy- 
słano do obozów, ale do służby. woj- 
skowej, specjałnej, czyli do kompa- 
nii karnej. | 
| xk 


"Zaraz po wyzwoleniu zgłaszali się 
"„„Rodłacy” do Polskiego Związku Za- 
chodniego. Tyle było roboty na Zie- 
miach Odzyskanych! Michał Kmie- 
cik objął kierownictwo PZZ w 
Szczecinie, Witold Kmiecik przybył 
do miasta z bodaj pierwszą grupą 


operacyjną aprowizacii I handlu już - 


16 kwietnia 1945 r. Z miasta odcho- 
dzili Niemcy, zostawało Polactwo. © 
'—— To nie jeśt żadna Połonia 

—- upiera się dzisiaj Witold Kmiecik 


— to Polactwo, ludzie z innym oby-. 


watelstwem, ale mieszkający na pol- 
skiej ziemi. | Hee 

Przybywali osadnicy, nieco później 
— zachęceni przez Michała Kmie- 


% 


18 WAZA LALL 


samochodem do 


cika — Polacy mieszkający w Nie- 
mczech, dzieci starej emigracji za 
chlebem... 

Bardzo wielu działaczy spod znaku 
„Rodła”  wstępowało do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

— Żaden z nas — podkreśla Wi- 
told Kmiecik — przecież nie urodził 
się komunistą, choć w większości oj- 
cowie nasi byli lewicowcami i w 
tych ideałach  wyrastaliśmy. Ale 
wstępowanie do partii było z naszej 
strony decyzją naturalną, prostą 
konsekwencją. No bo kto doprowa- 
dził do tego, że Szczecin jest nasz? 
Polska lewica... Mimo trudnych lat 
1949-56, kiedy zlikwidowano PZZ 
i my „Rodłacy” staliśmy się społecz- 
nie zbędni. po 1956 r. gdy powstało 
Polskie Towarzystwo Ziem Zachod- 
nich byliśmy znowu aktywni. Nie 
tylko jako „Rodłacy”, wkrótce także 
jako członkowie partii. 


esteśmy żyjącymi bohaterami. 
Przekazujemy nasze sprawy, na- 
szych pięć prawd Polaków. Naj- 
ważniejsze dla nas to patriotyczne 
wychowanie młodych. Zasady socja- 


i uroczystościach. Dzieci nas słucha- 
ją i rozumieją, © co chodzi. Panuje 
nie wymuszona dyscyplina i nie- 
zwykle sympatyczna atmosfera. 
Ubywa nas, więcej mamy obo- 
wiązków my, żyjący. Jak przyszedł 
okres „Solidarności”, myśmy cały 
czas działali, robili swoje, normalnie, 
nie ulegliśmy — jak inne towa- 
rzystwa — pomieszaniu pojęć. Spo- 
tykaliśmy się i zastanawiali: © 
co naszym rodakom chodzi? Nigdy 
nie zdradziliśmy swoich sojuszni- 
ków, ani swojej partii. Organizowa.- 
liśmy imprezy o bardzo patriotycz- 
nym wydźwięku. „Solidarność” nie 
bardzo wiedziała, co z nami po- 
cząć. 
Przyszedł szok 13 grudnia 1981 r. 
Spotykaliśmy się nadal. W jednym 
z pierwszych numerów „Wiadomości 
Szczecińskich” opublikowaliśmy o0- 
dezwę, w:której powiedzieliśmy, że 
nie ma się co obrażać, trzeba się 
wziąć do roboty, trzeba odbudować 
szybko prestiż państwa polskiego. 


. Stwierdziłiśmy jasno: wyciągamy rę- 


kę do każdego, kto chce razem z na- 
mi coś dla Szczecina zrobić, a dro- 


„„„0O matce. 
nie wolno 


mówić źle” 


WANDA ERBETOWSKA 


listycznego wychowania i nasze ide- 


ały — to symbioza, nie ma tu żad- 
nych przeciwieństw. 
„W 1972 r. obchodziliśmy 50-ą 


rocanicę powstania Związku Po- 
laków w Niemczech. Zaproponowa- 
liśmy szczecińskim władzom, aby 
upamiętnić . własnych bohaterów, 
których ślady działalności są wi- 
doczne na każdym niemal kroku. 
Jedna ze szkół podstawowych 
otrzymała imię Maksymiliana Goli- 
sza, założyciela polskiego harcerstwa 
w przedwojennym Szczecinie. Golisz 
w 1939 r. został powołany do Wehr- 
machtu. Gestapo znalazło go w 
okupowanej Norwegii. Przewieziono 
go do Berlina, wsadzono do więzie- 
nia i za całą działalność — jak to 
oni nazywali — antyniemiecką — 
dostał wyrok śmierci. Pierwszego 
kwietnia 1943 r. Golisz został ścięty 
w wiezieniu w Brandenburgu. 


. Zaproponowaliśmy wystąpienie do 


władz NRD o ekshumację zwłok 
Maksymiliana Golisza. Jesienią 1972 
r, w kolumnie żołnierzy, delegacji 
FDJ, polskich harcerzy urna z pro- 
chami Maksymiliana Golisza została 
złożona w alei zasłużonych Cent- 
ralnego Cmentarza w Szczecinie. | 

Następna szkoła otrzymała imię 
Aleksandra Omieczyńskiego skaza- 
nego za działalność antyniemiecką 
na śmierć, powieszonego i pochowa- 
nego gdzieś pod płotem.. Odnaleź- 
liśmy ten grób i też przenieśliśmy 
prochy w aleję zasłużonych. 

"Trzecia szkoła otrzymała imię mo- 
jego ojca, Michała Kmiecika. Czwar- 
ta — Józefa Mozolewskiego, nieczwyk- 
le zasłużonego dla polskiej oświaty, 
również po wojnie, okaleczonego 
obozem koncentracyjnym, organiza- 
tora polskiego szkolnictwa. 

Ze szkołami współpraca układa się 
znakomicie. Bierzemy udział w 1ek- 
cjach wychowawczych, w apelach 


gowskazem są prawdy Polaków. I 
podaliśmy je, podpisawszy: działacze 
spod znaku „„Rodła”. 


Społeczeństwo odebrało odezwę 


jako wezwanie do zorganizowania 


PRON-u. Nas ludzie znają i znają 
nasz cel. Dwieście kilometrów stąd 
jest druga granica — RFN-u, za 
którą ciągle „wrzeszczą” o naszych 
sprawach, teraz więcej niż kiedy- 
kolwiek. Ziomkostwa — znamy ich 
dobrze od wielu, wielu lat. 


o zrobił szczeciński PRON? Nie- 
wiele, ale jednak. Kiedy w War- 
szawie i w innych miastach wol- 
na sobota była handlową ' pustynią, 


w Szczecinie uruchoniono kilka 
większych punktów sprzedaży. Sło- 
wo milicja budziło różne emocje. 
Powstała PRONowska Komisja Ła- 
du i Bezpieczeństwa Publicznego. 
Powołaliśmy grupy samoobrony i 
w dzielnicach Pomorzany i Podjuchy 
ukróciliśmy koszmarne kradzieże sa- 
mochodów, opon, włamania do 


mieszkań. Niedobra była struktura 


komisariatów MO; OKON-y podpo- 
wiedziały Komendzie jak tę struk- 
turę poprawić. No i dogadaliśmy się, 
przywracamy stanowisku dzielnico- 


"wego rolę opiekuna, tak potrzebną 


całemu społeczeństwu. 

Wybory do rad narodowych... 
Konsultowaliśmy założenia ordyna- 
cji wyborczej, sformułowaliśmy opi- 
nie autentycznie przedyskutowane. 
Wiele było uwag i — jak się potem 
okazało — bardzo zbieżnych z tymi, 
jakie sformułowała Krajowa Rada 
PRON. Nię ukrywam, mieliśmy 
olbrzymią satysfakcję. 

W PRON-ie za dużo nas, „star- 
ców” — musimy zdobywać młodzież. 
Powoli ją zdobywamy. Ale po co ja 
o tym wszystkim mówię? To są 
w końcu metody działania, które ni- 
czemu by nie służyły, gdyby nie tre- 
ści zawarte w pięciu prawdach Po- 
laków. , 

Mają te prawdy ogromne znacze- 
nie dla Witolda Kmiecika; w jego 
mieszkaniu zwraca uwagę wiszący 
na ścianie pamiątkowy medal, wy- 
bity w 50-4 rocznicę powstania Pol- 
skiego Gimnazjum w Bytomiu. Na 


rewersie medalu wybito: jesteśmy 


Polakami — wiara ojców naszych 
jest wiarą naszych dzieci — Polak 
Polakowi bratem — Pelak co dzień 


narodowi służy — Polska jest matką 
naszą i nie wolno mówić-o matce 
złe. 


Sprawdzian z reformy 


Dokończenie ze str. 17 


formie nastąpi większe zespolenie 
pracowników z zakładem, ograni- 
czenie fluktuacji i obniżenie strat 
społecznych z tego tytułu, a tym 
samym zwiększenie produkcji (fl 
respondentów). W końcu ludzie mu- 
szą zrozumieć, że dobrą pracą i 
zdyscyplinowaniem można dojść do 
dobrobytu (431). Reforma, działając 
nawet wołno, ' zmusi administra- 
cję do myślenia, a robotników do 
lepszej pracy (681). _ Prawidłowo 
prowadzona. reforma powinna do- 
prowadzić do równowagi rynko- 
wej (601). Reforma spełni swoje 
zadanie, jeżeli wartość pieniądza 
będzie zbliżona do wartości wyko- 
nywanej pracy (661). Reformą wy- 
musi sumienną i rzetelną pracę 


każdego, a to wpłynie na bardziej 


dostatnie życie w Polsce (711). 


Reforma wymusi konsekwentne roz- 
liczenie 
mu odcinka pracy, bez względu 
na zajmowane stanowisko (781). U- 
ważam, że każdy pracownik ma 
nadzieję na poprawę swego bytu 
(791). | 

Wyniki badań stanowią pew- 
ną sumę odczuć, poglądów i opi- 
nii ludzi pracy na temat aktualnie 
wdrażanej reformy gospodarczej w 
zakładach regionu elbląskiego. Pra- 
wie 40 proc. badanych uważa, że 
reforma wywarła w wielu dziedzi- 
nach gospodarki narodowej widocz- 
ne zmiany. Choć panują zróżnico- 
wane poglądy wśród załóg pracow- 
niczych w kwestiach reformy — 
istnieją dowody w otwartych odpo- 
wiedziach respondentów, że zdoby- 


wa ona coraz więcej zwolenników. 


STANISŁAW CYBRUCH 


każdego z. powierzonego. 
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Grupy zadaniowe 


Z wielkim zainteresowaniem prze- 
czytałem w referacie sekretarza KC, 
tow. Tadeusza Porębskiego wygło- 
szonym na XX Plenum KC myśl, 
aby obok zadań indywidualnych sto- 
sować w POP zadania grupowe Wy- 
daje mi się, że poszukując obecnie 
różnych form aktywizacji członków 
Podstawowych Organizacji Partyj- 
nych w instytucjach it zakładach 


pracy — pomysł przydzielania zadań 


grupowych powiązanych z proble- 
mami bądź obszarami pracy partyj- 
nej w danym. konkretnym środowi- 
sku zawodowym, może i powinien 
przynieść obiecujące rćzultaty. Wia- 
domym bowiem jest, że wszędzie ist- 
nieją sprawy trudne i złożone, przy 
realizacji których pojedyńczy czło- 
nek partii niewiele może wskórać. 
Powoływanie zaś grupy członków 
partii, doraźne lub stałe do pracy 
z młodzieżą, do załatwiania rozma- 
ttych problemów bytowych, płaco- 
wych itp. może w ostatecznym roz- 
rachunku przynieść pozytywne ko- 
rzyści. Tym więc samym owe grupy 
zadaniowe wzbogacą działalność 


partii jak 1 też zaktywizują jej 
członków. 

Podpisując się obydwoma rękoma 
pod tym wielce obiecującym stylem 
działania partii chciałbym wiedzieć, 
jak w sposób praktyczny duna POP 
winna podejść do tego zagadnienia, 
Myślę, że w tym momencie wyrażę 
wolę wielu członków partii. Sporo 
doświadczeń mamy w zakresie przy- 
dzielania indywidualnych zadań par- 
tyjnych, choć prawdę mówiąc rza- 
dziej mówimy o ich osiągnięciach, 
ale jeśli chcemy obecnie śnicjować 


nową formę działania pewnych ko- 


lektywów partyjnych, warto by po- 
znać praktykę ich działania. Sądzę, 
Że zawarta w referacie myśl wynika 
z pewnych doświadczeń. Dlatego też 
zwracam się do redakcji „Życie Par- 
til a zwłaszcza jej działu zajmu- 
jącego się problemami pracy wew- 
nątrzpartyjnej, o pilne ukazanie ńa 
swoich łamach właśnie doświadczeń 
tych POP, które już zastosowały 
w swej codziennej praktyce pracę 
grup zadaniowych. 
LUDWIG ZELNIKR 
, Poznań 


Konkretyzacja zadań partyjnych 


W kontekście zadań wytyczonych 
na ostatnim XX Plenum KC chciał- 
bym podzielić się 2 Czytelnikami 
„ŻP” refleksjami dotyczącymi pracy 
partyjnej prowadzonej w Koniecpol. 
skich Zakładach Płyt Pilśniowych. 

Organizacja partyjna w naszych 
zakładach liczy obecnie 185 osób, 
w tym 3 kandydatów. Pracujemy 
w siedmiu oddziałowych organiza- 
cjach. Upartyjnienie załogi wynosi 
17,56 proc. W porównaniu do prze- 
szłości organizacja nasza jest liczeb- 
nie mniejsza. Dlatego też najważ- 
niejszym zadaniem dla KZ Egzeku- 
tywy OOP i poszczególnych jej 
członków jest troska o rozbudowę 
szere partyjnych. 

w dna. działalności skupili- 
śmy uwagę na kilku zagadnieniach. 
ze względu na, wysoką przeciętną 
wieku wynoszącą 43 lata postawi- 
łiśmy konkretne zadania partyjne: 
rozwój szeregów ZSMP i przywró- 
cenie kołu zakładowemu prawa re- 
komendacji do PZPR. Po ostatnim 
plenarnym posiedzeniu KZ poświę- 
conym omówieniu zadań organizacji 
partyjnej w pracy 2 młodzieżą 
znacznie poprawila się atmosfera 
wokół ruchu młodzieżowego. W za- 
kładzie zanotowano znaczny przy- 
rost członków ZSMP (z 16 do 41). 

Kolejnym zadaniem dla partii był 
rozwój organizacj związkowej. W 
wyniku uwarunkowań zewnętrznych 
— duża liczba chłopów-robotników, 
silny ośrodek byłej „S” — uzwiąz= 
kowienie załogi jest znacznie niższe 
niż średnia wojewódzka (57,9 proc.). 
i wynosi 40 proc. zatrudnionych. 
W tym dztałaniu, dzięki sprecyzowa- 
nym zadaniom dla poszczególnych 
członków, organizacja partyjna cały 
czas brała czynny udział w tworze- 
niu t rozwoju związków zawodo- 
wych. Ambicją Egzekutywy KZ jest 
doprowadzenie poziomu stanu u- 
związkowienia załogi równego co 
najmniej średniej wojewódzkiej. 

Rozumiemy też, że jedną z form 
wynełniania kierowniczej roli partit 
jest udział jej członków w organach 
samerzadowych. Stąd też wśród 
15-0s0bowej rady pracowniczej po- 
wołano zespół partyjny liczący 
osiem osób. Zadaniem członków tego 
zespołu jest prezentowanie” stanowi» 
ska Egzekutywy KZ na posiedze- 
niach rady pracowniczej. 


Aby uniezaleźnić się od lektorów 
szkolenia z zewnątrz a także by pod» 
nieść na wyższy poziom pracę ide- 
ologiczną w zakładzie, corocznie kie- 
rujemy naszych towarzyszy na 
WUML i SAP. W wb. r. obydwie for- 
my szkolenia ukończyło 12 osób. Są 
oni wykorzystywani jako lektorzy 
szkolenia partyjnego. Odrębną grupę 
zadań stanowi praca członków 
PZPR w miejscu zamieszkania. Obe- 
enie wszyscy członkowie organizacji 
zakładowej mieszkający poza Ko- 
niecpolem zostali skierowani do pra- 
cy w wiejskich POP. Stanowić będą 
aktyw partyjny bezpośrednio odpo- 
wiedzialny za przygotowanie i prze- 
prowadzenie wyborów do Sejmu 
w wyznaczonych miejscowościach. 


Nieco odmienne są zadania sta-- 


wiane naszym towarzyszom na 
szczeblu OOP. Należą do nich: par- 
tyjne oddziaływanie na stanowisku 
pracy, uczestnictwo w grupach pro- 
pagandowych, przygotowanie mate- 
riałów na zebraniach KZ i OOP, 
opieka polityczna t zawodowa nad 
nowo przyjętymi do pracy. 

Chciałbym zaznaczyć. że nie 
wszystkie OOP rzetelnie podchodziły 
do rozliczania przydzielonych zadań, 
co znalazło swoje odbicie nie tylko 
w ocenie KZ ale również w kom- 
pleksowej kontroli dokonanej przez 
KW w Częstochowie. 

Podsumowując swoje rozważania 
chciałbym wysunąć pewne wnioski 
wynikajace z działania partii w za- 
kładzie. Otóż wydaje mi się, że za- 
dania członków partii winny wyni- 
kać z uchwał KC, KW i macierzy- 
stych organizacji oraz uwzględniać 
predyspozycje, możliwości i zamiło- 
wania poszczególnych towarzyszy. 
Po wtóre — winny być one posta- 
wione konkretnie. gdyż to ułatwia 
ich wykonanie i rozliczenie. Wresz- 
cie trzeba jasno powiedzieć, iż każdy 
z członków powinien okresowo roz- 
liczać się z wykonania powierzonych 
mu zadań bądź na plenum KZ. badź 
na forum swojej OOP. Sądzę, że do- 
brze skonkretyzowane i postawione 
zadanła bardzo uaktuwnią poszcze- 
gólnych członków, jak i całą partię 
w danym zakładzie. 


JAN SMOLARSKI 
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Dlaczego 
nie chcą? 


W _ artykule zatytułowanym  „Dla- 
czego nie chcą” opublikowanym na 
łamach „Gazety Robotniczej” Tomasz 
Szymański poszukuje odpowiedzi na 
ważne pytanie. Dlaczego udział ro- 
botników we władzach partyjnych 
jest ciągie zbyt skromny? 


Do kampanii przed X Zjazdem par- 
tU jest jeszcze wiele czasu, ale zą 
sprawy. © których warto już teraz 
wspomnieć, jeśli: chce się by kampa- 
nia ta była dobrze I wszechstronnie 


przygotąwana. Jedną z takich spraw - 


jest więcej niż skromny udział 7o- 
botników we władzach partyjnych. 
we wszelkich rozważaniach 6 robot- 
niczym charakterze partii, tego zja- 
wiska pominąć się nie da. 


Rzecz jasna sam wysoki udział ro- 
botników we władzach | partyjnych 
jeszcze o jej robotniczym charakterze 
nie świadczy. Gdy jednak udział ten 
jest niewspółmiernie mały, choćby w 
stosunku do statystycznego udziału 
robótników w strukturze socjalnej ca- 
e! „p to zjawisko takie niewąt- 
p 


e stawia nad ową robotniczością 
poważny znak zapytania 1 musi nie-- 


pokolt. 


Wiele się już na powyższy temat mó- 
wiło. Rzecz jednak w tym. że najczę- 
ściej było ubolewanie wyrażane 
pod bezpośrednim wrażeniem wynl- 
ków wyborów. Z zapowiadanych wóL 
wczas głębszych analiz zjawiska nie- 
wiele sie ziściło. Przyszły inne te- 


maty, inne pllne sprawy. absorbują- 


ce bez reszty aktyw, organizacje | 
instancje. Tak więc problem nadal 
oczekuje na podjęcie. 


Wydaje się, że właśnie teraz jest 
dogodna ku temu okazja. Należy za- 
równo dotrzeć do przyczyn jak 1 
przedsięwziąć sensowne | akceptowa- 
ne przez całą partię środki zaradcze. 

Skoro zaś podejmujemy obecnie ten 
problem; warto chyba pokrótce przy- 
pomnieć klika faktów. Po plerwsze 
więc ten, że w poprzednich kampa- 
niach wyborczych do władz partyj- 
nych zgłaszano stosunkowo mało ro» 
botników. Po drugie wielu z nich 
nie wyrażało zgody na kandydowa- 
nie. Po trzecie zaż, ci którzy znależł 
się na listach (tzn. zostali zgłoszeni 
I wyrazili zgodę). bardzo często ..prze« 
padali” w wyborach, nie otrzymywali 
wymaganej liczby głosów. 


Rezultaty były takie, że nawet we 
władzach fabrycznych organizacji 
partyjnych robotnicy często nie sta- 
nowili większości Kiedyś poprawną 
strukturę socjalną władz partyjnych, 
przynajmniej od strony formalnej 
gwarantował odgórnie narzucony 
„kKlucz”. Praktyka ta, jak wiemy z0- 
stała powszechnie potępiona 1 odrzu- 
cona przez partie Nie powstał fed- 
nak w zamian jakiś inny mechanizm, 
gwąrantujący. że w robotniczej partii 
władzę sprawować będą robotnicy, a 
nie ktoś inny za nich. czy w Ich 
imieniu. 


Nie sposób w jednej publicystycz- 
nej wypowiedzi dokonać pełnej ana- 
lzy opisywanego wyżej zjawiska, nie 
sposób dociec wszystkich jego przy- 
czyn. ani tym bardziej sformułować 
„dobre na wszystko” recepty. Możną 
natomiast postawić kilka pvtań | wy- 
razić klika przypuszczeń, tym bar- 


Na łamach prasy part 


" rozumianym pojęciem 


RE Z 


" 


dziel że za opisaną tu postawą Y 
botników wobec ich udziału we wł 
dzach partyjnych oni sami zęgłaszi 
niekledy pewną arxumentację. 


1 tak na przykład mówili: „to d 
brze, że we władzach partyjny: 
znajdują się ludzie z kadry kieroy 
niczej czy dozoru. bo ont potrafią | 
piej nas reprezentować”. Taka m 
tywacja towarzyszyła wysuwaniu ka! 
dydatur oraz kreśleniu nazwisk r 
botników na kartach do głosowani 
w ten mniej więcej sposób kwitowz 


" po też apele czy to prowadzących ze 


brania. czy uczestniczących w nie 
przedstawicieli instancji o to, by „ni 
zapomnieć o robotnikach”. 


Można pytać, co się kryje za ta 
reprezentacj. 
wobec kogo ma się ona przejawiać 
Być może bardziej elokwentny 
zorientowany w problematyce np. Za 
kładowej inżynier czy ekonomist: 
będzie lepiej (chciałoby się powie 
dzieć „ładniej”) reprezentował orga 
nizację partyjną wobec dyrekcji, Cz: 
terenowej administracji państwowej 
Czy jednak reprezentowanie parti 
ma za odbywać tylko w tym kie- 
runku 


Przekonanie, że tak, że właśnie ten 
kierunek jest główny 1 najważniej- 
szy, to przecież nie innego jak ule. 
anie stereotypowi „władza” — „spo- 

eństwo”, Wygląda to tak, jakby 
partyjni! robotnicy szukali w tej 
„władzy jakichś „swolch ludzi”, z 
którymi można się „dogadywać” ra- 
miast po prostu brać władzę, już bez 
cudzysłowu w swoje własne ręce. 


Robotnicy przekazując władzę w 
partii przedstawicielom dozoru kadry 
kierowniczej 1 inteligencji swojego 
zakładu używali często argumentu: 
„bo oni lepiej nami pokierują, lepiej 
zorganizują” itp. Nawet gdyby to była 
prawda (a nie zawsze jest) to prze- 
eleż mamy tu do czynienia z kolo- 
salnym nieporozumieniem. Cz in- 
nym jest bowiem umiejęt | ko- 
nieczność korzystania z wiedzy, kwa. 
litikacji, umiejętność! ! talentów in- 
teligencji, przy zachowaniu przez kia- 
sę panującą jej uprawnień do decy- 
dowania o kształcie rzeczywistości, 
czym innym zaś wyzbvwanie się tych 
uprawnień, oddawanie ich. 


_ Owo nieporozumienie to jeden tz 
głównych czynników oddziałujących 
hamująco na autentycznego 


się sama. nie 
wystarczy jej zadeklarować, bez 
czynnego udziału samych robotników 
w j procesach pozostanie ona 
fikcją. ż 


Inny powód miechęci robotników 
Go udziału we władzach partyjnych, 
podnoszony głównie przez tych, któ. 
rzy odmawiali kandydowania, to oba- 
wa. że nie będą w stanie sprostać 
obowiązkom wynikającym z przyję. 
tych funkcji. Praca partyjna wymaga 
bowiem uczestnictwa w licznych 
(może nawet zbyt ostatnio licznych) 
posiedzeniach, naradach, kontrolach 
w terenie, itp. wymaga wiele roboty 
„papierkowej”, wymaga też wielu 
kontaktów z ludźmi. rozmów, itd. 


Wiele z tych czynności przychodzi 
wykonywać w godzinach pracy a 
więc wtedy, gdy miejsce robotnika 
e: przy tym z czego żyje ! on zam, 

my wszyscy — przy warsztacie, 
przy maszynie, na dole w kopalni za 
kierownicą pojazdu. 


Wydaje się, że jest to jeden z waż. 
niejszych problemów, 22 partia 
musi z czasem rozwiązać, Co zrobić, 
by robotnik mógł być działaczem po- 
Jitycznym czy społecznym. pozostając 
przy tym robotnikiem? 


Wydaje się też, że na X Zjazd 


partii warto przyjść z jakąś Kon- 
cepcją w tej sprawie 


TOMASZ SZYMAŃSKI 
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Partia odmładza się 


W poszukiwaniu skutecznych 
form realizacji celów partii na 
wsi, obok wielu różnych czynni- 
ków, istotnym staje się ciągle 
dążenie Podstawowej Organiza- 


cji Partyjnej i członków partii 


do zacieśniania więzi ze spo- 
łecznością wiejską. Ten obowią- 


zek wynika nie tylko z nakazu - 


chwili, sytuacji społeczno-poli- 
tycznej. 


4 . i 

Utrwaliło się pojęcie, i to napawa 
optymizmem, że autorytet nie tylko 
wiejskich POP zależy nie od ilości 
zebrań, mnogości podejmowanych u- 
chwał, ale od osobistej zaangażowa- 
nej postawy członków pamtii, od re- 
alizacji z pozoru drobnych ludzkich 
spraw. 


Jakich członków partii mamy 
w wiejskich POP na terenie naszej 
gminy Słońsk, Trzon stanowi do- 
świadczony aktyw o długoletnim sta- 
żu partyjnym. Stanowią oni ostoję 
wielu POP. Swoją pracą zdobywają 
autorytet w środowisku, 


Z mandatu partii piastują szereg 
wybieralnych funkcji w orgańach 
samorządowych i  przedstawiciel- 
skich. Są wśród nich przewodniczący 
rad sołeckich, rad nadzorczych Mię- 
dzykółkowych Baz Maszynowych i 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, radni Gminnej Rady Na- 
rodowej czy też członkowie komisji 
pojednawczych j rozjemczych. Ich 
doświadczenie i mądrość życiowa 
procentują przynosząc pożytek wiej- 
skim organizacjom partyjnym i 
mieszkańcom wsi, których są god- 
nymi zaufania reprezentantami. Nie- 
jednokrotnie ich zapał do pracy wy- 
kracza poza fizyczne i zdrowotne 


„możliwości. 


Jerzy Faliński — I sekretarz 


KG PZPR w Słońsku, wej. go- 
rzowskie 


Organizacje partyjne są żywymi 
organizacjami w systemie życia spo- 
łeczno-politycznego wsi. Dążymy 
więc do wzrostu liczby członków 
w parts. Nic jednak w tym zakresie 
nie da się zrobić na siłę. Nawet naj- 
bardziej aktywna praca wszystkich 
członków partii nie przyniesie efek- 
tów, jeżeli praca POP nie zyska spo- 
łecznego zaufania i poparcia. Ko- 
mnieczne jest wytworzenie takiej sy- 
tuacji, która wywołuje społeczną 
i indywidualną potrzebę działania 
w partii lub z partią. 


W jednej z naszych wsi w Bu- 
dzigniewie od ponad sześciu lat nie 
było Podstawowej Orgamizacji Paur- 
tyjnej. W 1979 rok, ze względu na 
brak wymaganej statutem liczby 
członków została rozwiązana. W po- 
czątkowym okresie na ten fakt nikt 
nie zwrócił uwagi. Może to oznaczać, 
że w olkresie poprzedzającym decy- 
zję o rozwiązaniu Podstawowej Or- 
gamizacji Pawtyjnej, była ona niewi- 
doczna. Jej działanie, a raczej jego 
brak, nie były zauważane przez 
mieszkańców wsi. Lata następne 
i burzliwe wydarzenia w kraju, któ- 
rych może aż tak duży nie 
był w tej wsi, wpłynęły na zmianę 
stanowiska dobrych rolników. Sta- 
nęli wobec potrzeby istnienia POP 
w ich wsi. 

Dlaczego? Jest tutaj jedna ale 
bardzo istotna przyczyna. Nie miał 
kto wziąć pod opiekę tych dobrych 
rolników. Nie mieli możliwości zac- 
ganizowanego odparcia ataków skie- 
rowanych na nich. Widzieli, że w in- 
mych wsiach jest inaczej. POP i ak- 
tyw publicznie dawał odpór różnej 
maści politykierom i wiejskim ba- 
łamutom. Inną przyczyną jest to, że 
społeczność wiejska odczuwa stałą 
potrzebę społecznego działania. Wieś 
nasza nie zna pojęcia „emigracji 
wewnętrznej”. 

Od stycznia bieżącego roku ak- 
tywnie działa u nas Podstawowa Or- 
ganizacja Partyjna. W br. do partii 
wstąpiło już 3 rolników, następni 
czakają na decyzję o przyjęciu. Mała 
więc wieś, bo licząca zaledwie 75 


mieszkańców, ma obecnie rzecznika 
swoich interesów. 

De partii wstępują ludzie miedzi. 
Wiąże się te z postępującym pre- 
cesem odmładzania właścicieli ge- 
spodarstw rolnych. Wzrasta liczba 
młodych następców oraz młodych 
gospodarzy kupujących gospodarst- 
wa rolne. Zmienia się również, z 
uwzględnieniem tych pozytywnych 
tendencji, kierunek działania na- 
szych wiejskich organizacji partyj- 
nych. Uważamy, że najlepiej inte- 
resy młodych rolników mogą repre- 
zentować młodzi członkowie partii. 
Oni też najprędzej znajdują wspólay 
język z ich bczpartyjnymi rówieśni- 
kami. i 

Niejednokrotnie słyszymy, że par- 
tia nasza na wsi starzeje się. Średnia 
wieku członków partij wynosj często 
ponad 45 lat. Są jednak oznaki 
zmian na lepsze. Wśród przyjętych 
do partii w naszej gminie 5 rolników 
czterej to ludzie młodzi, od 25 do 
35 lat. : 

Kończąc odpowiedź na pytanie, ja- 
kich mamy członków partii na wsi, 
rożna by powiedzieć, że doświad- 
czonych. Obok zdecydowanej więk- 
szości członków partii o stażu 
10—35-letnim, coraz więcej jest lu- 
dzi młodych. Od nich może w przy- 
szłości zależeć skuteczność pariyjne- 
go działania, jako czynnika warun- 


'kującego wzrost autorytetu partii na 


wsi. 

Trudno jest wystawić jednoznacz- 
ną ocenę poziomu autorytetu jakim 
sie cieszą POP wśród mieszkańców 
wsi. Jego miarą może być społeczny 
udział w kampaniach politycznych, 
realizacji czynów społecznych. ak- 
tywność w podejmowaniu inicjatyw 
produkcyjnych. Miarą autorytetu 
POP jest również gotowość całej wsi 
do realizacji naczelnych zadań na- 
szej partii. 

W środowisku wiejskim naszej 
gminy autentycznym autorytetem 
cieszy się wiele Podstawowych Or- 
ganizacji Partyjnych i wielu czlon- 
ków parti. Jednym z nich jest tow. 
Józel Zaniewski — były członek 
KPP i PPR — obeanie członek Eę- 


zekutywy Komitetu Gminnego 
PZPR. Tow. Zaniewski twiendzi, że 
„autorytet POP  załeży przede 
wszystkim od członków tworzących 
tę organizację. Jacy członkowie taka 
organizacja. W życiu muszą obowią- 
zywać proste, bezpośrednie i szczere 
stosunki między towarzyszami, bez 
względu na pełnione przez nich fun- 
kcje. Rzetelność, prawdomówność, 
odwaga cywilna i poczucie odpowie- 
dzialności, stawianie wobec siebie 
wysokich wymagań, silne poczucie 
więzi ideowej i wzajemne zaufanie 
— bo niektóre z elementów wpły- 
wających na wzrost autorytetu pacr- 
th w środowisku”. 

Jestem przekonany, że w świado- 


mości wielu członków partii tkwi, 


potrzeba takiego właśnie działania. 
Nie są to sprawy nowe. To, co 
w nich może być nowego — to ko- 
nieczność doskonalenia form i metod 
wcielania tych zasad do życia wew- 
nątrzparty jnego. | 

Są w naszej gminie POP, np. 
w Polnej, Lemierzycku, Jamnie i 
inne, które jak dobry dowódca bacz- 
nie wsłuchują się w krok społecz- 
ności wiejskiej. Ich dzialania ;napi- 
ratorsko-komtrolne mają na celu 
wykorzenienie wszelkich nieprawid- 
łowości tkwiących w środowisku 
wiejskim. Bezpodstawnym byloby 
stwierdzenie, że na naszej wSi pa- 
nuje jednomyślność. Błędem też by- 
łoby uważać, że członkowie partil 
i POP nawet przy osiągnięciu naj- 
pełniejszej jednomyślności mogą 
spocząć na laurach. Zyskanie spo- 
łecznego autorytetu wymaga ciągłej 
aktywności wszystkich członków 
partii. Stracić to, co się zyskało moż- 
na bardzo szybko. Ta świadomość 
dyktuje nam konieczność ciągłego 
umacniania więzi ; kontaktów ak- 
tywu gminnego, aktywu POP z rol- 
nikami j wszystkimi mieszkańcami 
naszych wsi. Dlatego celem pracy 
naszych członków ; wiejskich Pod- 
stawowych Organizacji Partyjnych 
jest wypełnianie na co dzień kon- 
stytucyjnej funkcji naszej partii. 
Stąd wynika podstawowy wniosek 
— celem naszej pracy na wsi jest 
ciągła poprawa warunków życia ich 
mieszkańców — skutkiem efektów 
dobrej pracy partyjnej będzie na 
pewno wzrost autorytetu naszej pac- 
ŁA. ' 


JERZY FALIŃSKI 


Pomoc KG PZPR dla wiejskich POP 


Każda z wiejskich POP w gminie 
Labniewice jest inna. Obok orzani- 
zacji oddziałowych, podległych Ko- 
mitetowi Zakładowomu Lubniewic- 
kiego Kombinatu Rolnego są 2 ogól- 
newiejskie podstawowe organizacje 
partyjne POP w Wojewódzkim 
Ośrodku Postępu Rolniczego POP 
Ośrodków Wczasowych, w Urzędzie 
Gminy, grupujące pracowników e- 
światy, działające w 2 zakładach 
przemysłowych. Specyfika tych oc- 
ganizacji partyjnych zmusza do sto- 
sowania zaróżnicowanych form pra- 
cy. 


Wszystkie te organizacje działają 
na terenie wsi, ale do typowo wiej- 
skich można zaliczyć organizacje we 
wsi Glisno i w Lubniewicach. Każda 
z tych wsi jest inna. Wieś Glisno 
zam eszkała przez osadników woj- 
skowych, rolnicza, w przeważającej 
części pegeerowska, jest tu też RSP 
1 niewielka liczba rolników indywi- 
dualnych. Wieś Lubniewice to 


Tadeusz Faliński = I sokre- 
tarz KG PZPR w Lubniewi- 
cach, woj. gorzowskie. 


przede wszystkim miejscowość 
wczasowa. Ogólnowiejskie organiza- 
cje partyjne w tych wsiach skupiają 
przede wszystkim emerytów, renci- 
stów oraz pracowników zakładów 
o niewielkiej liczbie  zatrudnio- 
nych. 

W onganizacjach tych, obok do- 
świadczonych działaczy są młodzi 
robotnicy, chłopi i pracownicy insty- 
tucji usługowych i rolniczych. Taki 
skład socjalny, jak i doświadczenie 


członków tych organizacji spowodo- 


wał, że praca KG z tymi organi- 
zacjami przebiega odmiennie niż 
z pozostałymi. Do stałego kontaktu 
z tymi POP wyznaczeni są człon- 
kowie Egzekutywy Komitetu Gmin- 
nego. POP natomiast spośród swego 
grona wytypowały osoby do bieżą- 
cego kontaktu z KG. 

. Zebrania w tych organizacjach są 
„obsługiwane” przez sekretarzy KG. 
Forma - tych zebrań to przede 
wszystkim konsultacje zamierzeń, 
jak i podjętych decyzji ich efektów 
i odgłosów. 

Drugim ważnym elementem pracy 
z wiejskimi POP jest propagowanie 
inicjatyw społecznych. To uaktywnia 
członków partii. - 

Wieloletni działacze chętnie prze- 


kazują doświadczenia, a co najważź- 
niejsze są przekonani, że nie zre- 
zygnowano z ich pomocy i ich wie- 


dzy. 

Aktywność była widoczna szcze- 
gólnie w dużych kampaniach, w 
konsultacjach i wyborach do rad na- 
rodowych i samorządów wiejskich. 
Mimo wieku wielu człon- 
ków tych organizacji wznosła frek- 


przez PRON. To ogólnowiejskie or- 
ganizacje jako pierwsze poparły i 
rozpropagowały inicjatywę PRON — 
budowę .16-oddziałowej szkoły pod- 
stawowej wraz z 4-oddziałowym 
przedszkolem w Lubniewicach. 
Wszystkie POP w gminie popacły 
ten czyn. | 
Zapoczątkowane w kampanii wy- 
borczej do rad narodowych konsul- 
tacje stały się trwałym elementem 
pracy POP. Konsultuje się na forum 
POP kandydatów de samorządów 
wiejskich | Rady Gminnej PRON. 
Członkowie tych organizacji do ta- 
kich wyborów przystępowali skon- 
solidowani. Ta forma pozwoliła sku- 
teczniej wpłynąć na przemiany za- 
chodzące na wsi i w gminie, dlatego 


- pracy 


|) 


środowisko liczy się z działaczami. 
Niełatwo jest jednak być widocznym 
np. we wSi Lubmiewice, gdzie obok 
ogólnowiejskiej POP działa 7 zakła- 
dowych. często liczniejszych. 

Podstawą powodzenia jest dosło- 
sowanie pracy KG do specyfiki POP 
wiejskich a nie nakazowe, szablo- 
nowe traktowanie wiejskich i zakła- 
dowych POP. 

KG poddając ocenie Podstawo- 
wych Organizacji Partyjnych swoje 
decyzje dostarcza też swym człoń- 
kom argumentów do dyskusji w Śro- 
dowisku. Pozwala to realizować naj- 
trudniejsze zadania. 

Z uwagi na sezonowość prac nA: 


wsi różna jest praca POP. Nasilenie © 
organizacy jno-szkoleniowej . 


yrzypada na miesiące zimowe. Wie- 
dy odbywają się zebrania statutowe 
ij informacyjno-szkoleniowe. W lecie 
praca KG PZPR z tymi 


cjami opiera się głównie na kontak- 
s" indywidualnych z członkami 


kom POP | każdy może brać udział 
w posiedzeniu. Taka fonma daje do- 
Po ka Romióśkn a 26 

autorytetu: naszego Mom = 
ganizacji partyjnych 5 środowisk. 


TADEUSZ FALIŃSKI 
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"XX PLENUM KC PZPR 


12—13 VI Obradowała 

: s "XX PIE:tnn 
Biura Politvcznego pt. 
szenia sSKkułec.ności 


w Warszowie 
KC. Keferut 
„Probiemv poduo- 
pol tvczu0-OIkit usa 
torskie| działabiości partu' wygłosił qQa- 
deusz . Parębski,. Po dyskusji pesaruej, 
w ntorej złog zabrało 346 ftOWwiur-yBzY 
przyjęto uchwały w Sprawach: © 
—: Podnossenia SKUIECZHOŚCI polit Yczno- 
orfanizatorskiej dy:zlal:ości partii: 

— Rozpoczęcia prae przygotowawczych 
do X Zjazdu: 

— Przyjęcia regulaminu 
kandydatow ra połów do 
4 raniie''ia PZPR. 


wułaniania 
Stjnmw PRL 


— Na ZAKONCZENIE abrad przenmów.e- 
nie wi£losił I sckhrelaia KC Wojriech 
Jaruzelski. 


POSIEDZENIK CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, ZSŁ I SD 


14.VI Odusło sie pauiedzance Ce'- 

* trainej Rom.sji Wspobósiału: sa 
PZPR, ZSL. i SD, w Posiede€niu ze 
strony PZPR wzieli umdział: Wojciech Ja- 
ruzelski. Kazimierz Barcikowski | Ta- 
deusz Porębski. Dokdna:o Oce1iv svtnuach 
społeczne-politycznej i gospoduiczej kriu- 


fu era: onowio:o zadunia w karnna'iil 
wyborczej do Selim! PRL 4 HIalG »sUS/VY 
deklaracji w spraaie PRON. 


POSTEDZENI4A 

RIURA POLITYCZNEGO KC 
19 vl Odbyło sie wspolne postdzenie 
8 * Biura Poliivuczzeco KC PZPR 
I Prezydium NK ZSL. Doxonaiio oce'v 
wykonania uchwałv wspeluego XI Plę._ 
bum KC PZPR 1 NK ZSI, ze MYCZHIIA 
19838 r. oraz obecnej sytuacji w robic 

twie i gospodarce Żywiońciowej. 
Biure Polityczne KC zapoznało sie ze 
starem wdrażania ustawy o «.stenie rad. 
narodowych | salnorzudu terYvtorialnczo. 


NARADY I SPOTKANIA 


11 vi — KRonisła Prawa 1 rawo- 
j *  rzadnosci KC ouru.ła reali- 
zacje Uchwały XVII Pcecuun KC w za- 
kresie utrwa:ania praworzudności, ładu 
1 dvscvplinv społecznej. Obrados prze- 
wodne ył zasiępca członka BP, miiui- 
ster Spraw. Weuwnetrzeych, Een. broni 
Czesław Kiszczak, a w posedze in 
uczestiniczwł zastępca członka BP, nnuj- 
ster Obrony Naurodowej, ges. armii Fle- 


ran Siwicki. 

— Komisja Uczwał 1 
wołaba na XIX Pienivn 
drugim posiedzeniu oceniła upowszech- 
nishie dokumentow | de:vzii NIX Pie- 
num w pracy wewratrparternełj i środ- 
kach masowego p'zeka,u. Obiadv pro- 
wadził zastępca tczonka MBP, seKCTELGTZ 
KC Jan Główczyk. 

— Sekretarz KC Henryk 
spotkał się z kierownictiwern deireva ci: 
oficjałnej prtezybyłej na bni Kuliurvw 
Czechosłowackiej w Polme. W Spolkaniu 
uczestniczy: sexrelary KC KDCz Jozef 
Mawvlłin, członec BP KC Słowacii Ludo- 
wit Pezlar oraz Członek RP KC Słowacji, 
minister Kultlury SRS Miresłav Walek. 
Delegacje artivstiów oraz przedstawicieli 
zwiazkow | smsowarzya/eń twórcezwch 7 
Czechosłowacji przyjał sekretarz KC 
Waldemar Świrgeń. 
+0-— | 1 ||, ddbvło sie w Warszawie 

* "„golonopolskie SE:MINIATAHNN 
partyjnych so |oliogów ZOTKANi+2oOWwane 
przez Wydział Nauki i Oświaty KC. 

12.VI — Członek BP. sekretarz KC 

* « Józel Czyrek p'zvjał oficjalną 
delegacje z sekretarzen KC KPCa Jeze- 
fem MHavinem przebywałjacą w Padsce 

w ramach Dni Kudtury Czechosowace 
kiel. 

— Zastępca członka BP, sekrałarz KC 
Włodzimierz Mekrzyszezak przyjał prze- 
bywające w Polece na zaproszenie TEe- 
dakcji „Życia Partii” kolegium redakcyj- 
ne oerfanu KC NSPJ „Never Weg.” z Te- 
daktorem naczelnym Wernerem Schel- 
sem. W społtkaniu uczesiniczwi: arnba- 
sadot NRD Horst Neubauer | redakior 
naczelny „Życia Partii” Jęor Łopatyński. 


13 vl — Zastepca członka BP, sekre- 
= "e tarz KC Jan Główczvk przy- 
1ał oficjalną delegacje z sekretarzem KC 
KPCz Jezefem Havlinem, prcbvwaiacą 
w Polece w ramach Dni Kudtury Cze- 
chesłowackie|. 


14 VI — Członek BP. sekretarz KC 
"te Tadeusz Porębski wiał udział 
w obradach XI Zjaadu PTTK. 


Wiioskoów  po- 
KC na awwin 


Bednarski 


— Conek BP, wiccpremier Zhigniew 


Messner spotkał sie z kierownietwami 
NOT i PTE. Z. Messner przekazał infos- 
macje o pracy Komisji Uchwał i Wnio- 
ków XIX Plenum KC oraz o działaniach 
rządu służących realizacji postanowień 
plenum. 

— Czlonek BP. sekretarz KC Tadeusz 
Perębski spotkał sie z korespordentarmi 
prasy, radia | telewizji parńsęw socjali- 
styeanych oraz attache Broasowymi tveh 
państw. T. Poreębaki przedstawił imfor- 
macjię o przebiegu | wynikach XX Pie- 
num KC. 


15 VI — [I sekretarz MC Wejciech 
1". Jaruzelski spotkał sie z prze- 
bywającym w Pelsce sekretarzem Rene- 


ralsiym Marokanskiej Partii 
Socjalizan AK ratą. . 
— Czonńnck BO. | sewreliavz Komitetu 
WuTSZawWSKiCJo Marian Wozniak spotkał 
SIE Z uczestuirzmi EŻOLUOPDIS<EJENO SE- 
'NIOFLYN Dartyjucch prawa:iuw "POTEU 
Niwa 165 przez MWvdział  Nanki ji 
Lśwsaty KC. 


17.VI. —„* 


Postępu 1 


zwiazku z %: rocznieą 
| urodzin Janiny fgnaciak-Miu- 
kowskiej, wybitcej Aziałio, «i nedZYŁA- 

Tedoweno ruciua robotniczej | 4sekiE- 
tarz KC Wojeijech Jarnzelski Ww Sios6- 
wał na rece jubilatxi Must Krotiacytiy. 
Łist przexuzał jubiiatlce 1 SPATĘKITZ KRo- 
miteia Warszawskieu> Marian Woźniak. 

— Cyłonex BP, sesrelarz KC Tadensz 
Porebski uczestniczył w Kkonfere'cj: pzI- 
tvjno-progranowej w Nonitecie ds. Ra- 
dia 1 TFeiew./ji powwieconej| probiemon 
młodego pbokoicnia w aucyciach: radie- 
wtc i telewizViNYC... 

— /ada'!imn środzyw masowego pTrzE- 
kazu w okresie POprzed.ajyącvni wYbLOrY 
do Schnu PRL poświęcota bwa nasada 
redaktorow naczeluvch prasy, radia, te- 
jewieji 1 agencji, Wzieęe.ij w niej udniuł 
zastępca członka BP, seareturz KC Jan 
Giówczyk oraz k'erow:icy Wydzinlow 
KC: Bogdan Jachacz i Jerzy Majka. 

— Zastepcea członka BP, se<retur, NC 
Jan Główczyk c;esiutryvł w zebraniu 
otwartym POP w PAP JJ Gław-,vk 
omońił wyniki NX Pie un KC ru na 
tym Ke zadunia dla ŚSFoaktra: Me Sow CHO 
b! zZEKA/LU. 


18 | 4) — Wonunsja Weuwratrzparty jua 
ba *" KC onow.ła wsiuniż: kolo. 
pracy pzrtyjuej w  przedsębigotstwach 
budow!anstvch w wpjewoed,twich: biel- 
skim, piotrkowskim. poziuzusęjnn 1 wał- 
brzyskiinm przeprowadzonej przez wYdziuo 
ły KC: polityczio-orgyanizacyjuw ij ek0- 
nbomiezry. Obradom przewodu.cz4 aau- 
stępca członka BP sekretarz KC Wio- 
dzimierz Mokrzyszczak, a uczest jiezvł w 
mech członek BP Stanisław Kałxus, W 
drukiej części posiedzenia przewodniczą- 
cvni Komisji Wewnatrzpartejnej KC wv- 
brano członka BP, sekretarza KC Tadeu- 
sza Porchskiego,. 
— pPrezyddinn Ransfi Mors<ici KC. z 
udziałen człoswka B? Stanisława Kałku- 
sa zapoznuło Sie Z WViikiuini spyrńuccz.ej 
konsultacji warantów NPSG na lata 
1386—30 w przedsieębiorstwach gospodarki. 
Obradom przewodniczył zastępca C400- 
ka RP Stanisław Bejgcer. 

— W Komitecie Centralnwn odbyła się 
narada kicrowisikow wuydz,ałów j SEKkto- 
row polityki kadrowej KW, Narade pro- 
wadził kierowiuik Wvdz.ału Politvki Kka- 
drowej Władysław Iłonkisz. 

prernier 


19 VI — |] Sekretarz KC, 

* * Wojciech Jaruzelski zu .cdza 
Muscum Karykatury w Warszawi€, Za- 
pozeiając się z wystawa pt, „Rewolicja 
1905 —1907 roku w karvysaiur;/ye', W żwiE- 
dazu wystawy towarzyszuli: 
KC Waldemar Świrgoń i wiecpreinier 
Mieczysław F. Rakowski. 

— CzOoncz BP. se<rciar? KC Kazimierz 
Rarcikowski przajał Rieroanictiwo Cen- 
rojnewo Źwiazżu Społazielni Niew:do- 
m:ch w przeddzien 1] Zjazdu deiczuiow 
ZWIAZKU, 

— Zastępca członza BP, 
Włodzimierz Mokrzyszczak spotkał sie Z 
przebywajacum w Polsce członkien BP. 
sckrelurzen KC Komunistvcznej Partii 
lsraeia Dawidem Kheuinein. 


20 vi — Odbyło się posiedzenie Rady 

* * Nadzorczej i Wulneżo Zyroma- 
d/ewda [RSW  „Prasa-lósiązka-Ruch', na 
kiorysh ropa zone Sprawodtaaie z dzia 


sekvciarz KC 


łalności społdzieni w 1984 r, ora2 26- 
twiecdzono plan RSW na 1985 rok. Ob- 
radon przewodedczył zastępca członka 


BP, sexcetocz KC Jan Główczyk. 
— I sekcetarz KC Wojciech Ja- 


21.VI. ruzelski przyjął przeb: Wujace- 
go w Palsce członka BP KC KPZR. prze- 
wadniczącego Konitetu Kontroli Parlvj- 
nej Michaiła Sołomiencewa. W rozmowie 
wzesniezył przewodniczacy CKKP Je- 
rzy Urbański. Obewmy Dył a2unbasxuiar 
ZSRR Aleksander Aksjonow. M. So0ło- 
miencew przebywał w Polsce w dniach 
17—21.VI na czele radziakiej deiegach 
pacćtyjuecj, w skład ktorej wcnodziti: 
Aleksander Botwin — przewodniczacy 
KKP KC Komumietvcanej Parlii Ukrainy 
oraz lwan Kaczur — przewodniczacy 
KKP Bezeskieggo Kosniteciu (>bwostowego 
Kemtuóstyczaej Parti  Biełowuci. Ra 
dzaeccy KoOścIE odbyYK również roumowy 
z członkami BP: sekretaczen KC Ta-. 
deuszem Forębskim | | sekreiaczen Ko- 
miteńu Wacszawskiego Marianem Wońś- 


niakiema. 

22 vi — Na tradycyjne dnć ,„Frybu- 
"ve ny Ludu” przybyło 28 aeicza- 

cj erganow prusowych pastii komimii- 

stycznych i robotniczych. Z gosćni mpot- 

kał się zawiĘpCa Członka BP, sztureiarz 

KC Jan Główczyk. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


10 vi — KW w Białymstoku omówił 
"re widział Wwtellgencji w rozwoju 

województwa, W obradach wziął udział 

sekretarz KC Henrvk Bednarski. 

— KW w Pile określił zadania mstancji 
t orzanizacji partvjrych w pracy z iu- 
teigencją, W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydaliału Mmformacji KC Jerzy 
Ma jka. 

— KW w koninie 
macnianiermm rohotniczego 
part4 w wojewódziwie. 

— KW w Zielonej Górze obradował nad 
udziałem -kobiet w życiu społeczne-połi. 
tycznym | gospodarczym woiewodztwa. 
11 vi — KW w KRzeszowie określił 

s * zadania wojewodzkiej orkanj- 
zecji partyjnej wynikające z uchwały 


dvskaitował nzd u- 
charakteru 


SEKkTE1OTZ - 


' dząc przedstawieiali 


NIX Pienun KC. W obrauach uczestni- 
czył czmysex MBP, sciretarz KC Józef 
Czyrek. 


— RW w Elblągu omówił zzdania in- 
telętencii w  społeczno-gsapodaorczyn 1 
kulturalivyin rozwoju wosewudztwa. W 
pbbecnum wał udział sczhretarz KC Zbię- 
niew Michajek. 


14 vi — KW w Toriniun Ocenił rca- 
"te loocje Uchwaly 1X  Plenur 
KC w sprawie przcv 7 młodzeżą w wo- 
iewodzstiej orkunizacjł part.jnej. W obra- 
dach Uezestajczeł kierownik Wydziału 
ds. Młoelsiczy KC Łeszek Milier, 
| — Łódzki dziennik wartyjnty „Głos Ro- 
botlniczy obzlodzi tubi.eusz 40-iecia. W 
urocaystym spotkaniu zespołu redakcyt- 
nego z władyami w Teatrze Wielkim w 
Łodzi wa,eli udział: członex« BP. l sexre- 


tarz KŁ Tadeusz Czechowicz. k:ieronvinik 
Wydziami Prasv. Radia i Telewizji KC 
Bogdan Jachaez. pre;es RSW . Prasa. 


Wiesław Rydygier oraz 
z wojcwodztw: piotr- 
sicradzkiego i 


Książna, Ruch" 
I] sekretarze KW 
kowskiego. płockiego, 
SKIETNIEWICKIEJHO. 


— Zastępca członka BP, rextor ANS 
PZPR Marian Orzechowski w.iął udział 
W UFOZZYSIYAN otwarciu „Panoramy Ra- 


chwickiej! we Wrocławiu. 


15.VI — Członek RP. wicepremier 

> . zZbizniew Messner wział udział 
w Świecie Prasy w woiewodziwie kato- 
wickim, 


17.Vvi. 


KW w Białej Podiaskiej omó_ 


wił probłe'nv doskonsienia 
pracv partyjnej w sw.etje postanowień 
x* Plevo>nm KC. W ebradacn waziell 


vdział  wrzeworiuiczacy CKR Kazimierz 
Morawski | kerownik Miura Listów j 
Inspexcji KC Marian Kot. 

— KW PZPR | WK ZST w Szczecinie 
na współmvm posiedzeniu rozpatrzył 
zagadnienia lIntensvfikacji produkcji rol- 
rei i Rospodarki Żywnościowej regionu 
w latzch 1936—90. W obradach uczestni- 
czyli: sekretarz KC Zbigniew Michałek 
ora7 sekretarz NK Kazimierz Olesiak 

— KRW w Wałbrzychu omówił zadania 
oguiw partii w społeczno-poitivcznej ak- 
tywizacji inteligencji. W obradach wziął 
udział kierowsik Wydziału hidecologiczne- 
£o RC Władvsław Loranc. 

— KW we Wrocławiu omówił stopień 
i zakres realizacii trzech swoich uchwał: 
o ohrovie zdrowia, budownictwie | ko- 
KARSKA A : 

18 VI -- Członek B?. sekretarz KC 
s * Kazimierz Barcikowski wzial 
udział w zebraniu ODP na Wydziale K-? 


w Stoczni im. A. Wzrstiego w Szczeci- 
nie kiorej jest członkie'n. 


—KW w Piotrkowie Trybunalskim 
mowił stan ochrouv zdrowia i ompiek 
społecznej w wotewód;twie. 


Białe onó- 
środowiska 


— Kw w fRielsku 


19.VI. wił stan oc"ronv 


naturalnego w województwie, 


20 vi — KW w Krośnie omówił rolę 

s * t zzalariia intelicencji w świet- 
Je uohwały XIX Pianunn KC. W obradach 
uczestumużył członek BP, sesretarz KC 
Tadeusz Porębski. 

— KW w Przemyślu okreśsił zadania 
| kiernnki pracy partvinej w sferze £Q- 
spodarczej, W obradach uczestniczył czło- 
nek BP. sekretarz KC Kazimierz 
Rarcikowski. 

— KW PZPR 1 WK 7SL w Leszale 
na wspólnym posiedzeniu oceniłw rceali- 
zacje podstawowych kierunków roswoju 
roln kot a les7€7Y SKIEGO w latach 
1980— 1565. W obrasiach wazielś iKdzinć: sek- 
Tetarz KC Zbigniew Michałek | senretarz 
NK Kazimierz Olesiak. 

— KW w Olsztynie rozpairzył proble- 
matykę rozwoju denokiacji socjadist wcz- 
nej. funkcjonowanie rad narodowych 
| sasnorcząddu terytorialnego w wojewi<da- 
twłe. W obradzeh uczestniczył zastenca 
członka BP. sekretarz KC Włodzimierz 
Mekrzvyszczak. . . 

— KW w Płocka Ocenił działade na 
T7ec7 ape alist vwzmezżo wvchow vwamdia 
młodzieży owa rolę inieńgencji i 4ro- 
dowisk wychowawezvchh w tvm procewie. 
Obecny był kierownik Wydział de. Mło- 
dzieży KC Leszek Miller. 

— Konssja Wniosków. Skarg | Svgna- 
łów od lawimośi KC zakończyła dwud- 


niowe obradv w Kaliszu. Toczyły si 
wokoł probiemow wynikających 7 
bzacji uchwały IX Piesnn KC. "bz: 
przewoduniczył członek BP Albn 


wak. 
21 VI — Komitet Warszawski r: 
» * trzył Sprawy  Inoiesiuszuc 
zmian strustusadaych Stołeczuczo | 
mysłu. W obrudach, kioryin pozew 
czył członek BP, I se:rctaaz KW M 
Wożniak uczestaiiczyłi CZłobkOu.€ 
SŁKTELUTZ KC Kazimierz Barcizo 


i Atbin Siwak oraz mhkiister Wlańdy 


Baka. 

— Kw w Chełmie okrcesił role 
dania imtelgencji w wojcwedziw.e 
świetle postanowień XIX PIenun: 
W obradach uczestumczył zastępoc Cz 
ka BP, sekaclarz KC Jam Główczyk. 

— KW w Tarnowie ocenił sin | 


mieszczenie sił partii oraz fuskcjena 
pat jej 


nie jastancji i organizacji 

w wojesrodztwie. Obradom przew: 
czył członek BP, I sekrielurz Slauns 
Opałko, uczestniczył w nid se.ic 


KC Zbigniew Michałek. 

— W Łodzi przebywali członkou ie 
Jegacji zagranicznych  dzieswiika „u 
CzeSuliczącCy w Święcie ..Trybumiy In 
4 gości spotkał się człoaiek BP. I x 
retarz Konyitetu Łódakiego Tadeusa ( 
chewicz. 

— Miedzywojewodzka Szkoła Purt- 
w Katowicach obchodzi swe 40-16 
Szko$e przekazano Ssztanadac parts niy 
Gany uchwałą BP w umialmii OSiip'.| 
doaychczasowego dorobku. W isuvs"'s 
ści wziędi udział czdonkowie BP: » 
rTetarz KC Tadeusz Perębski. wice) 
nier Zbigniew Messner i Jerzy Hon 
nik. s 

— Komitet Fabryczny PZPR Ni 
„S3tałowa Wola” podsrmował ocene ki 
ry kierowniczej kembinatu. W powiec. 
naj uczestuiczył członek BP Stanisł; 
Kałkus. 


22 4) — Przed Ponuikiem Cyx. 

z * Rewolucyjnego w Łodzi od) 
ła się wielka manifestacja w zwa! 
z 80 rocznica Rewolucii 1905 roku. W u.r 
czystości wzięli udział członek HP. ] se 
retarz Komitetu Łódzkiego Tadeusz Cz 
chowicz i zasiępca członka BP, sekretu 
KC Jan Główczyk. 

— Egzekutywa Komitetu Warszawski 
go spotkała się z kolegium redakc: piu 
„Trybuny Imdu' w zwiazku z dor: 
nym świętern gazety. Spotkanie prow: 
dzia członek BP, I sekretarz KW Maria 
Wożniak. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


31 V—8 vi Przebywała w Lenin: r; 
. * «dzie i Moskwie gripa 3; 
służonych działaczy polskiego rachui r« 
bowiczego, ktora zwiedziła miejsca zwią 
zane z życiem i pracą W.I. Leniva. 

— Kierownik Wydziału Pol:tvczna-n: 
ganizacyjcęgo KC Kazimierz Cypryniaił 
którv przybył do Hiszpanii na. Żio 
Komu:istycznej Partii Katalonii osy 
przyjęty w Madrycie przez Sekret" 
generalnego Partii Komunistvczuej (PC 
Ignacio Callego. 

— Uczestnicząca w Święcie partii mex 
sykańskich komunistow — Zjednoczoe 


Socjalistycznej Partii Meksyku (PSU M 
delegacja PZPR z zastepcą k:erow'it. 
Wowrdziału Prasv Radia i Teiew;zji K( 


Czesławem Rowińskim przvieta 70S!zł 
przez sekretarza generalnego PSUM Pabh 


Gomeza. Ę 


Przebywała w Posce deie 


8—17.V1. gacja KC Kotnimiiattcziie 


Partii Kubwx z kierownikiem Cejtrins 
Badania Opinii Publicznej KC Humbertc 


Rodrigues Mauze. lelegacja Oodbtvis ro. 
mowv w Wydziale Informacji KC :;: 
widziałem kierownika wydziału Jerzege 


Majki. Na zakończenie pobvtu g£OŃC: BI V- 
jął zastępca cnionka BP. Sekretarz KC 


Jan Główczyk. 
17—22 VI Przebywała w Polwe de. 
+" * legacja partyjna p:ecd. 
stawicień partii komunistycznych i ro. 
botniczych z Boliwił. Deminikanv. Ekwa- 
doru. Gujany, Hendurasu, Kekunbii. Ka 
staryki, Paragwaju i Salwadocu. Nu ;a- 
kończenie pobytu geści przyjął człos,ek 
BP psekretarz KC Tadeus Porębchi. 


Kalendarz historyczny 


65 LAT TBMU - 


19 lipca 19206 roku zebrał się I Kongres 
Międzynarodówki Komunistycznej, grama- 
parsi komnnistyez- 
nych z 3 krajów. Kongres uchwalił 21 wa- 
runków członkostwa w MK, opracowa-" 


"nyth przez Lenina. Na przebieg obrad wy- 


warła poważny wpływ opubhkowana wiaś- 
nie jego praca „Dziecięca choroba ..Jewi- 
cowości' w komunizmie”, w której Lenin 
przestrzegał partie przed rewolucyjnym 
fraaesem i lekceważeniem wiezi z Mmusari. 


38 LAT TEMU 


38 lipen 19% reku rozpoczął obrady VI 
Kongres MK z udziałem delegatów 716 par- 
tii, poświęcony zagadnieniom walki 2 fa- 
sayzmem i narastającą grożbą wojny. KoRn- 
Rres wysunął program twerzenia jednoli- 
tego frontu ludowego z całym ruchem Sso- 
cjałistyeznym i innymi siłami antyfaszy- 
stowskimi. Był te przełom w dotychczaso- 
wych stosunkach miedzy komunistami 
1 socjalistami w skańń międzynarodowej: 


Kongres wybrał Geocri Dymitrowa sekre- 
tarzem generalnym Komitetu Wvkonaw= 
czego MK. | 


46 LAT TEMU 


17 lipca 1945 roku był pierwszym dniem 
poczdamskiej konferencji przywódców 
koalicji trzech zwycięskich mocarstw — 
ZSRR, USA, W. Brytanii. Konferencja w 
Poczdamie powzięła szereg podstawowych 
decyzji w sprawie przyszłości pokonanych 
Niemiec, ustalając m.in. zachodnią grani- 
cę Polski. 


18 LAT TEMU 


30 lipca 1975 roku w Helsinkach nasiąpi- 
ła trzecia. ostatnia faza konferencji w spra 
wie bezpieczeństwa 1 współpracy w Eu!re- 
pie. 1 sierpnia przedstawiciele 33 panstw 
europejskich (bez Albanii) oraz USA i Ka- 
nady podpisaN Akt Końcowy KIIWE. (8) 
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W całym kraju trwa dyskusja nad głównymi problemami 
rozwoju gospodarczego w nadchodzącym 5-leciu 1986— 
90. Na obecnym etapie jest to jeszcze dyskusja nad 
/ celami strategicznymi i nad drogami ich osiągnięcia. 
/ Dyskutuje się przedstawione do społecznej konsultacji 
warianty koncepcji, padają propozycje innych rozwiq- 
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We wszystkich jednak dyskutowa- 


nych wariantach problem poprawy 
wyżywienia społeczeństwa i osiąga- 
nia Żywnościowej samowystarczal- 
ności pozostaje niezmiennie jednym 


e kluczowych celów strategicznych 


całej polityki społecznej i gospodar- 
czej. Po prostu nie ma tu innej al- 
ternatywy. 

Waga i rezmiary zadań, jakie mu- 
ozą być w nadchodzących latach 


MIECZYSŁAW SOLECKI _ 


podjęte w całej gospodarce żywne- 
ściewej kształtować się będą nie- 
wątpliwie pod wpływem | naciskiem 
czterech podstawowych _ czynni- 
ków»: 

— szybko rosnącej liczebności na- 
szego społeczeństwa. Według obe- 
cnych prognoz w roku dwutysięczym 
będzie w naszym kraju ponad 
40 mln obywateli. Jest to o około 
3 mln więcej niź obecnie. Wywoła 
to określony wzrost zapotrzebowania 
na żywność; 

— konieczności dalszej, stopnio- 
wej racjonalizacji wyżywienia. Nie 
wchodząc w szczegóły prawideł ra- 
cjonalnego żywienia można tylko 
ogólnie stwierdzić, że w konkret- 
nych warunkach naszego kraju po- 
winniśmy starać się stopniowo 
zwiększać spożycie białka zwierzę- 
cego (mięsa, mleka i jego przetwo- 
rów, ryb, jaj), spożycie owoców i 
warzyw, a z kolei stopniowo zmniej- 


'szać spożycie produktów zbożowych 


t ziemniaków, stabilizować wysokie 
już dziś spożycie cukru; 

— rosnących wymagań społeczeń- 
stwa dotyczących jakości, trwałości, 
asortymentu I stopnia przetworzenia 
produktów żywnościowych, trafiają- 
cych na rynek; >.3 

— konieczności możliwie szybkie- 
go osiągnięcia samowystarczalności 
żywnościowej w rozumieniu zbilanso- 
wania wpływów i wydatków dewi- 
zowych w gospodarce żywnościo- 
weil. | 

Są to cele nienowe. Są one po- 
nadto w ostatnim czasie na ogół po- 
myśnie realizowane. Poziom docho- 
du narodowego wytworzonego w 
rolnictwie byl w roku ub. o bliske 
106 proc. wyższy niż w przedkryzy- 
sowym 1978 roku. Jeżeli porównać 


"te wyniki z sytuacją występującą 


w całej gospodarce, gdzie duleko 
jeszcze do osiągnięcia przedkryzyso- 
wcgo poziomu wytwarzanego docho- 
du narodowego — to trzeba stwier- 
dzić, że ten dział gospodarki dobrze 
sobie radzi w nowych, trudnych 
uwatunkowaniach. 

Rudykalnie zmniejszył się import 
zboż i pasz treściwych — z 8 mln 
ton w roku 1979 da 26 min ton 


Nad problemami przysz 


FiEriowy KO" W mę | dni JE PEM Tm WT: WTATYĘ CM" | We 170 


rę agoftgay WNE” "Aa wen | - Wow] Pio Ą 
.” 


w roku ub. Musiało to pociągnąć za 
sobą spadek produkcji i spożycia 
mięsa. Jednak wykorzystując własne 
rezerwy i tu zaczynamy się dźwizać, 
wchodzimy w rosnący i chyba już 
trwały trend. 

W osiągnięciu tych wyników w 
znaczącej mierze pomogła nam po- 
goda. Ostatnie lata były z tego pun- 
ktu widzenia korzystne. Trzeba o 
tym pamiętać przy prognozowaniu 


ł . 


dynamiki produkcji rolnej i kształ- 
towaniu warunków jej dalszego 
wzrostu na nadchodzące lata. Im 
więcej bowiem lat korzystnych at- 
mosferycznie tym wieksze prawdopo- 
dobieństwo roku średniego lub słab- 
szego. Doświadczenia wskazują, że 
wahania wyników produkcyjnych 
mogą być — w zależności od układu 
warunków atmosferycznych — bar- 


dzo duże. Chodzi więc o to aby do- - 


bre wyniki kilku ostatnich lat nie 
zatarły w dyskusji nad planem tej 
prawdy, że w wieloletnich trendach 
wzrostu produkcji rolnej nie warun- 
kuje zmienna pogoda lecz świa- 
dome działanie. nodeinowane wła- 
śnie na rzecz tego wzrostu. 


Mniej liczmy na pogodę 
— więcej na własne działanie 


Punktem wyjścia do zaopatrzenia 
rynku w żywność jest „surowcowa” 
produkcja rolnicza. Zadania wzrostu 
produkcj rolnej będą kształtować 
się przy równoczesnym działaniu 


. dwoch przeciwstawnych czynników. 
' Z jednej strony będzie to szybko ro- 


snące, jeszcze nie zaspokojone za- 
potrzebowanie ną produkty rolne 
— 2 drugiej zaś ograniczone moż- 
liwości produkcyjne. 


Od czego wiec w prakivce zależeć 
bedzie wielkość produkcji rolnej 
w poszczególnych latach? Będzie ona 
zależała niezmiennie w głównej mie- 
rze od trzech podstawowych czyn- 
ników: od warunków pogodowych, 
od. dostawy dla rolnictwa szeroko 
rozumianych środków produkcji i od 
efektywności ich wykorzystania w 
samym rolnictwie. 


Na przebieg warunków  pogodo- 
wych wpływu w praktyce nie ma- 
mv. Myśle, że na etapie dyskusji 
nad koncepcja NPSG trzeba dysku- 
tować przede wszystkim o tym, co 
można zrobić na rzecz poprawy 
technicznego uzbrojenia rolnictwa i 
zaopatrzenia go w Surowce do pro- 
dukcji ovaz co trzeba zrobić w Sa- 
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lej pięciolatki 


mym rolnictwie na rzecz poprawy 
racjonalności i efektywności wyko- 
rzystania wszystkich możliwości 
produkcyjnych, ograniczenia straty 
itp. A do zrobienia w obu tych czło- 
nach jest jeszcze bardzo dużo. 


Mamy uchwałę XI wspólnego Ple- 
num KC PZPR i NK ZSL. Określa 
ona zadania ogniw organizacyjnych 


i członków partii w rozwoju wsi 


i rolnictwa, osiąganiu samowy$Star- 
czalności żywnościowej kraju. Ma- 
my uchwalony przez Sejm rządo- 
wy program rozwoju rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej do 1990 
roku. 

Niestety wiele zadań ujętych w 
tych dokumentach nie jest realizo- 
wanych: 


© Nie został dotrzymany procent 
udziału kompleksu żywnościowego 
w ogólnych nakładach inwestycyj- 
nych całej gospodarki narodowej. 
Miał wynosić 30 proc., później w 
planach rocznych był obniżany, a 
w realizacji nie osiąga nawet tych 
obniżonych wielkości (ap. w. roku 


ub. plan przewidywał ponad 28 proc. 
udziału, a uzyskano zaledwie ox. 24 
proc.). 


Dłużnicy rolnictwa 


© Rolnictwo nie otrzymuje plano- 
wanych wielkości dostaw nawozów 
mineralnych z przemysłu, przy czym 
zaległości te występują od dawna 
i nie można ich tłumaczyć tylko 
ograniczeniem dostaw gazu w zimie. 
Zużycie nawozów mineralnych było 
w ostatnim roku gospodarczym 
1983,84, a więc przed tegorocznymi 
mrozami, również znacznie niższe od 
założonego w planie. Było ono po- 
"nadto w czystym składniku o ponad 
10 kg'ha użvtków rolnych niższe niż 
w roku 1979 80. 

© Nie są wykonywane przewi- 
dziane w NPSG dostawy dla rolnic- 
twa środków ochrony roślin. stano- 
wiących przecież jeden z podstawo- 
wych czynników ograniczania strat 
w produkcji roślinnej. Opóźnienia są 
tu bardzo duże. 

© Źie przebiega zaopatrzenie rol- 


nictwa w wapno nawozowe (zwłasz- 


cza mugnezowe), co przy bardzo wy- 
sokim stopniu zakwaszenia naszych 
gleb i znacznych niedoborach mag- 
nezu nie może nie wywierać nega- 
tywnych skutków na wysokość osią- 
ganych plonów. 

© Nie są — i to w znacznej skali 
— wykonywane zadania melioracyj- 
ne przewidziane na lata 1983-85, 
głównie w wyniku braku dostuw 
materiałowych. 


© Jakość techniki rolniczej nie po- 


prawia się, a przeciwnie w wielu 
dziedzinach ulega pogorszeniu. Do- 
stawy nie są ponadto komplemen- 
tarne, nie pozwalają na pełne zme- 
chanizowanie uprawy i zbioru po- 
szczegolnych gatunków roślin. Trze- 
ba te „luki mechanizacyjne” wypeł- 
niać robocizną ręczną lub pracą ni- 
sko wydajnego sprzętu konnego itp. 
Permanentnie brakuje wielu części 
zamiennych. Ogranicza to możliwo- 
ści wykorzystania już posiadanego 
w rolnictwie sprzętu technicznego. 


Nie jest to pełna lista zadań, które 
zgodnie z obowiązującymi partyjny- 
mi i państwowymi dokumentami 
miały być wykonane na rzecz rol- 
nictwś przez inne działy gospodarki 
narodowej, a których realizacja 
przebiega dotąd źle. 


Lepiej poznać rolnicze rezerwy 


Jeśli do tego dodać fakt, że od 
trzech lat pogarsza się relacja po- 
między cenami skupu, a cenami 
środków produkcji nabywanych 
przez rolników, a od dwóch lat 


„mniej korzystnie kształtują się re-- 


lacje między dochodami ludności 


rolniczej 1 pozarolniczej, to okaże . 


się, że jest zagrożona polityczna teza 
o konieczności zapewnienia trwałej 
opłacalności produkcji rolnej, pary- 
tetu rolniczych dochodów i kojarze- 
nia tego wszystkiego z poprawą wa- 
runków życia i praey ludności rolni- 
czej. Świadomość tego zagrożenia 
musi towarzyszyć dyskusjom nad 


koncepcją przyszłego planu już od 
pierwszego etapu. 

Przejdźmy z kolei do drugiego 
członu działań, do poprawy efektyw- 
ności wykorzystania w samym rol- 
nictwie posiadanych — choć niż- 
szych od planowanych — możliwości 
i zdolności wytwórczych. Skala re- 
zerw jest tu jeszcze bardzo znaczna. 
Jej plustyczną i praktyczną ilustra- 
cją mogą być różnice wyników pro- 
dukcyjnych osiąganych w  podo- 
bnych warunkach przyrodniczych, 
przy podobnym uzbrojeniu technicz- 
nym i zaopatrzeniu w środki pro- 
dukcji w poszczególnych, często są- 
siadujących przez miedzę gospodar- 
stwach a dalej całych wsiach, gmi- 
nach i regionach produkcyjnych. Są 
to rezerwy postępu, kwalifikacji za- 
wodowych i umiejętności gospoda- 
rowania. 

Badania wykazują, że rolnicy 2 
kwalifikacjami uzyskują średnio w 
kraju wyniki produkcyjne o około 
30 proc. wyższe od rolników bez 
kwalifikacji. Produkują ponadto ta- 
niej o około 20 proc. | 

Na czym więc w samym rolnictwie 
powinna być koncentrewana i uwa- 
ga i wysiłki aby w posiadanych wa- 
runkach wytwarzać więcej, taniej, 
eszczędniej? 

— Wielkie znaczenie będzie tu 
mieć koncentracja ziemi i produkcji. 
Od tego zależy między innymi moż- 
liwość wzrostu wydajności pracy, 
zapotrzebowanie na energię. efek- 
tywność wykorzystania techniki. Te- 
mat jest rozległy. Jegqto wagę moŻNA 
zilustrować dwoma przykładami. 

Przykład pierwszy: w ostatnich 
latach wielkość rolniczej produkcji 
globalnej, wytwarzana przez jednego 
pracującego, była w gospodarce 
uspołecznionej około dwukrotnie 
wyższa aniżeli w gospodarce indy- 
widualnej. W sytuacji, w której ni- 
skie przyrosty siły roboczej mają 
stanowić w nadchodzącym pięciole- 
ciu jedną z ważnych barier ogra- 
niczających nasze możliwości pro- 
dukcyjne — sprawie tej musi być 
poświęcona odpowiednia uwaga. 

I przykład drugi: energochłonność 
gospodarstw drobnych jest znacznie 
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wyzsza aniżeli gospodarstw wielko- 
obszarowych. Według badań Insty- 
tutu. Budownictwa, Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa w zmecha- 
nizowanych gospodarstwach chłop- 
skich, o powierzchni 5—7 ha, przy- 
pada 35—7 kW mocy ciągników na 
1 ha użytków rolnych, a w PGR-ach 
zaledwie 1,3 kW. W sytuaćji, w któ- 
rej zasoby energetyczne będą w 
nadchodzących latach stanowić je- 
den z głównych czynników limitu- 
jących możliwości rozwoju całej go- 
spodarki i ta sprawa wymaga wzię- 
cia pod uwagę. | 

— Doniosłym problemem będzie 
upowszechnienie postępu produkcyj- 
nego w rolnietwie. W sytuacji, kiedy 
prawie czwarta część producentów 
rolnych nie ma nawet podstawowe- 
go wykształcenia będzie to miało 
wpływ na osiągane przez nich wy- 
niki, na umiejętność efektywnego 
posługiwania się już dziś dostępnymi 
środkami produkcji rolniczej. 

— Ograniczone nakłady inwesty- 
cyjne muszą być koncentrowane na 
tych zadaniach, których bezpośredni 
wpływ na wzrost produkcji rolnej 
jest najszybszy i największy: melio- 
racjach, zaopatrzeniu w wodę, mo- 
dernizacji sieci elektrycznej, mecha- 
nizacji produkcji, urządzeniach do 
konserwacji i przechowywania pasz. 
Nie wolno tych nakładów rozpra- 
szać. 

— Konieczne jest tworzenie wa- 
runków realizacji. a następnie bez- 
względne egzekwowanie zadań w 


dziedzinie szeroko rozumianego po-- 


stępu biologicznego. Muszą być re- 
alizowane ustawowe zadania plano- 
wego odnawiania materiału siewne- 
go, działanie na rzecz doskonalenia 
masowego pogłowia zwierząt itp. 

— Konieczna jest zasadnicza po- 
prawa sytuacji w usługach pnroduk- 
cyjnych dla rolnictwa — ich asor- 
tymentu, jakości, terminowości. za- 
sad ustalania cen. I w tvch usługach 
nastąpił regres. 

— Nadal wielkie znaczenie mają 
tzw. rezerwy proste: dobra agrotech- 
nika, terminowość prac, zbiór we 


właściwym czasie. celowe wykorzy- - 


stanie pasz w chowie zwierząt. itp. 
bezinwestycyjne,  ..bezmateriałowe" 
czynniki kształtowania plonów i ich 
wykorzystania. 

Są to skrótowo wymienione nie- 
które główne problemy. których 
wpływ na poprawę ogólnej efektyw- 
ności gospodarowania w samym rol- 
nictwie może być największy. 


Beorientacja rolniczych 
poglądów 


Po opublikowaniu w prasie wa- 
riantów koncepcji płanu napłynęły 
do redakcji listy w tej sprawie. Nie 
stanowią one może wiernej prezen- 
tacji ogólnej opinii rolników. Piszą 
przecież przeważnie bardziej aktyw- 
ni, światli. Jest jednak w tych li- 
stach jedna całkiem nowa tendencja. 
Przygasło jakby wołanie © podwyżki 
cen skupu (traktowane poprzednio 
w listach jako główna droga obpła- 
calności produkeji). To miejsce zaj- 
muje wołanie o hamowanie wzrostu 
kosztów wytwarzania. Pisze nbp. 
członek partii, sołtys z woj. ciecha- 
nowskiego: 

„(...) Sąsiedzi powiedzieli na ze- 
braniu, że to, co się teraz dzieje 
z cenami i podatkami te przypomina 
biegunkę. W zeszłym roku podnie- 
siono nam ceny Skupu, to prawda. 
Ale w tym roku już podniesiono po- 
datki, jest nowy fundusz gminny, 
rosną skladki za ubezpieczenie, pod- 
rożały traktory, wiele maszyn i na- 
rzędzi, środki ochrony roślin, węgiel, 
prąd, drewno i żelazo budowlane, 
cement i usługi. Ciągle coś drożeje. 
ludzie obliczyli, że te wydatki już 
dawno BbBrzekroczyły to wszystko, co 
dostaliśmy w' podwyżkach cen sku- 
pu. A przecież rok był dobry. Trud- 
no już się doliczyć, co się jak opłaca. 
Obracamy wciąż większymi  pie- 


„rolnictwa, 


. 


niędzmi tylko, co 2 tego mamy 
CD 

Ten przytoczony cytat jest przy- 
kładem wielu głosów zniecierpliwie- 
nia labilnością cen, obciążeń, kosz- 
tów wytwarzania. 


Decyduje aktywna praca POP 


Tak wiele będzie w nadchodzą- 
cych latach zależało od dobrego. ro- 
zumnego wykorzystania zróżnicowa- 
nych, indywiduainych możliwości 
wytwórczych i usługowych przez 
wszystkie jednostki produkujące dla 
obsługujące gospodarkę 
zywnościową. przetwarzające surow- 
ce rolnicze — wreszcie od samych 
producentów rolnych. Będzie to 
w praktyce sprawa rozstrzygająca 
o powodzeniu realizacji uchwały XI 
Plenum. Jest to więc sprawa partii, 
jej członków i ogniw organizacyj- 
nych. Wykładnię działań w tych 
sprawach przypomniało XX Plenum 
KC 


Chodzi więc o aktywną postawę 
poszczególnych POP, instancji par- 
tyjnych. które mogą. wnieść w tej 
dziedzinie swój wkład. 

Gotowych recept i wzorców tu nie 
ma. Jest natomiast wiele doświad- 
czeń — część z nich sprawdzona 
i potwierdzona w praktyce. Ważną 
sprawą jest więc na przykład przed- 
stawienie i omówienie w POP, zwią- 
zanych z kompleksem żywnościo- 
wym, podstawowych . problemów 
wymagających rozwiązywania w 
nadchódzących latach. Pozwoli to na 
ukierunkowanie i poszukiwań i 
działań POP w poszczególynch jed- 
nostkach gospodarczych, na podej- 
mowanie przez nie tych spraw, któ- 
rych wpływ na wzrost produkcji 
i ogólny postęp w gospodarce żyw- 
nościowej może być największy. 
Chodzi o to aby poprzez partyjną 
edukację polityczną i ekonomiczną 
koncentrować wysiłki na sprawach 
rozstrzygających o powodzeniu par- 
tyjnego programu wyżywienia Spo- 
łeczeństwa. 

POP w odpowiednich  resortach 
przemysłowych, zrzeszeniach produ- 
kujących dla rolnictwa powinnv 
okresowo oceniać wykonanie zadań 
w tej dziedzinie. w ujęciu całych 
branż i grup przedsiebiorstw. iniejo- 
wać w miarę potrzeby odpowiednie 


mi", obracanie się w kręgu realiów. 
. Trzeba inwentarvzować to wszystko 


„Życie Partii” —. 
— „Neuer Weg 


Spotkanie 
jaciól 

Od wielu lat redakcja „Życi 
til” ; „Neuer Weg” prowadzą n 
sobą ożywieną współpracę da 
karską. Polega ona na wymian 
świadczeń zawbdowych i mate! 
publicystycznych eraz na wz 
nym informowaniu się o życiu 
cy swoich partii ł narodów. 

Współpraca naszych redakcj 
jęta jest umową, zawartą pon 
komitetami centralnymi PZI 
NSPJ. 

W czerwcu br. „Życie Partii 
ściło członków kolegium  ,,] 
Weg” z jego redaktorem nacz 
Wernerem Scholzem. Była to | 
na wymienna wizyta, bowiern 
współpracy obu redakcji przyjęt 
ich kolegia spotykają się oo dwz 
w Berlinie ; w takim samvm 
stępie czasu — w Warszawie. 

Przebywających w Warszawie 
ści przyjął zastępca członka £ 
Politycznego, sekretarz KC E 
Włodzśmierz Mokrzyszczak. 

W ramach wizyty, goście z „N 
Weg” odwiedzili m. in. woj. b 
stockie. Spotkali się tam z akty 
partyjnym miasta Siemiat: 
Zwiedzili tamiejsze zakłady: .. 
tex”, fabryke obuwia i POM 
Hajnówce przedstawiciele .N 
Weg spotkali się z aktywem 
tyjnym i gospodarczym miasta 
Hajnowskich Zakładów Przem 
Drzewnego. W Białymstoku 
gośćmi aktywu partyjnego zakła 
— „Unitry Biazet' i „Ponar-B 
Program wizyty obejmował r 
nież odwiedzenie Puszczy Biało" 
skiej i zapoznanie się ze znajd 
cym się tam muzeum przyrodnicz 
Na zakończenie wizyty w woj. 
łostockim. goście przyjęci zo 
przez I sekretarza KW PZPR V 
dzimierza Kołodziejuka | człon. 
Sekretariatu tego komitetu. 

Wszędzie gdzie przebywali to 
rzyszyła im serdeczna, przyjaciel 
atmosfera. Rozmowy, które przej 
wadzilii — zdaniem naszych g 
— dały im pełniejszy obraz p 
naszej partii i życia naszego nac 
w trudnym okresie przezwycięże 
skutków kryzysu polityczno-gos 
danczego. 

Wizytę, z koniecaności krótką, 
trzydniową, zamknęły rozmc 
członków obu kolegiów. Ustal 
kierunki dalszej współpracy i sk 
kretyzowano jej tematy. W od 
wionej umowie o współpracy, kt 
podpisali — ze strony „Życia Patt 
redaktor naczelny [Igor Łopatyń 
a ze strony „Neuer Weg”, redak 
naczelny tego czasopisma Wer 
Scholz, stwierdza się m. in, ić o 
niając pozytywne rezultaty przy 
cielskich kontaktów obie redak 
pogłębiać będa nadal swa wsp 
pracę, oddelegowując corocznie 
jednym pracowniku na 5—7 dni « 
lem wymiany doświadczeń. Publi) 
wane będą w latach 1985 i 1986 
łamach obu czasopism artykułv « 
razujące przygotowania do zjazd: 
PZPR i NSPJ oraz omówione 
staną na łamach czasopism końco 
wyniki zjazdów. Wspierać się be 
wzajemnie w pozyskiwaniu artvk 
łów na temat pracy partyjnej. 

Następne spotkanie kolegiów o 
redakcji poświęcone wymianie ad 
świadczeń w zakresie planowa 
i organizacji pracy rcedakcyinei © 
bedzie się w przyszłym roku w Be 
linie. , 
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rozwiązania systemowe, komplekso- 
we działania. 

Ważną metodą pracy może być do- 
konywanie przez POP okresowych, 
partyjnych ocen całokształtu funk- 
cjonowania macierzystych zakładów 
i instytucji, ujawnianie głównych 
rezerw, braków w pracy, Spraw wy- 
magających rozwiązywania Na tle 
takiej oceny trzeba z kolei wyzna- 
czać członkom partii konkretne za- 
dania jakie powinni podjąć na rzecz 
naprawienia niedomagań na swoim 
odcinku pracy. 


-.POP ma statutowy obowiazek 
— egzekwować od swoich członków 
dobre. skuteczne wykonywanie za- 
dań na pełn »hym posterunku pra- 
cy. | 

Trzeba okresowo powracać do 
przeglądów i ocen jak poszczególne 
jednostki związane z kompleksem 
żywnościowym wykonują konkretne 
zadania wynikające z uchwały XI 
Plenum i programu rozwoju rolnic- 
twa i gospodarki Żywnościowej. 
Ocen takich dokonuje Biuro Poli- 
tyczne, Sejm, rząd, instancje partyj- 
ne. Większa uwaga musi być udzie- 
lona tej sprawie w pracy zaintere- 
sowanych POP. W ostatecznym ra- 
chunku powodzenie realizacji u- 
chwał partii zależy od tego, jak są 
one wykonywane przez podstawowe 
ogniwa organizacyjne partii, przez 
POP, przez poszczególnych członków 
partii na zajmowanych stanowiskach 
tak produkcyjnych jak i kierowni- 
czych. 

W wiejskich POP warto poświęcić 
baczną uwagę wynikom produkcyj- 
nym, osiąganym przez poszczegól- 
nych producentów, podpatrywaniu 
najlepszych, pomaganiu  najsłab- 
szym. Będzie to „chodzenie po zie- 


co przeszkadza, co utrudnia produk- 
cję (zła praca GS czy SKR, niedo- 
magania służby rolnej itp.), a dalej, 
inicjować konkretne działania usu- 
wające niedomagania, w poczuciu 
partyjnej odpowiedzialności za pro- 
dukcję w swojej wsi. 

Uchwała XI Plenum jest uchwałą 
wspólną KC naszej partii i NK ZSL. 
Jej realizacja jest też sprawą wspól- 
ną. Trzeba więc podejmować tu 
współdziałanie z kołami ZSL i jego 
terenowymi instancjami. 
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Polska przeżyła wstrząs. Żeby 
sprawa byla jasna: chodzi o wizytę 
Isaury i Leoncia, a właściwie o cały 
rwetes, jaki powstał wokół serialu 


ruszyć masy ludzkie, mobilizować 
nie tylko jednostki ale i całe załogi 


do porzucania roboty, byle tylko 
się otrzeć, zobaczy to chy- 
ba coś w tym jest. 


Nas będzie interesować tylko pro- 
blem ewentualnego wpływu języka 
portugalskiego na język polski. Cho- 

kie, zbiorowe sza- 


_ dzi o to, czy wiel 


ieństwo, które z racji nadawania se- 
rialu w telewizji i pobytu dwojga 
aktorów w lku miastach, ogar- 
nęło talk szerokie rzesze społeczeń- 
stwa polskiego, otóż czy to wyda- 
rzenie pozostawi Ślady w naszym ję- 


- zyku, czy nie. 


Pierwsze dające się zaobserwować 
symptomy podsuwają odpowiedź ra- 


Dinozaura_ 


czej twiendzącą. No bo jeśli w urzę- 


dach stanu cywilnego odnotowano 


życzenia rodziców, by nowo naro- 
dzonym córkom nadawać imię Isaury, 
to ów pęd świadczy o tym, że wykaz 
naszych imion własnych wzbogacił 
się o tę jedną pozycję. Wprawdzie 


. są pewne trudności, okazuje się bo- 
. wiem, że nie można nadawać imion, 


których nie uwzględnia wykaz urzę- 
dowy, a Isaury w nim nie ma, od 


. czegóż jednak nasza znana przedsię- 


biorczość. Jestem przekonany, że tę 


. trudność w krótkim czasie uda się 
-. pokonać. Przed laty mieliśmy już 


wiadomości o tym, że rodzice wy- 
stępowałi o nadawanie dziewczyn- 
kom imienia Konstytucja. Polak po- 
trafi! 

Podobnie może być z chłopcami. 
Leoncio jest równie dobrym imie- 
niem jak Fanfan czy Zorro, a takie 
pomysły również w swoim czasie 
odnotowywano. Na. razie mamy wią- 
(z ostatniego „Turnieju 
miast”) że statek spacerowy 
ochrzczono imieniem Isaury a łódź 
rybacka otrzymała imię Leoncia, ale 
to z pewnością jeszcze nie koniec. 

Odżyło również dawno zapomnia- 


"ne słowo niewolnica, które nabiera 
- mowych | 
- Straciło wprawdzie zabarwienie kla- 


odcieni  znaczaniowych. 


sowe, związane ż potępionym ustro- 
jem społecznym, i ze sfery jezyka 
politycznego przeszło do miłosnega, 
ale na tym gruncie robl oszołamia- 


jącą karierę. Zakochana dziewczyna 


patrzy wybranemu chłopcu w oczy, 


* ten jej szepce: „moja ty Ieauro”, ona 
zaś odpowiada: „jestem twoją nie- 


może mieli trudność 
czym się różni ISAURA od DINO- | 


ZAURA, ale to nas, i Asiu dzisiaj, Ś x, „Qrlopowany z zawódu”, za- 


9 łatwił 


W ten Sposób realizuje się od- 
w.eczne pragnienie ludzkie, by prze- 


żyć miłość niepowtarzalną | praw- | 


dziwą, której celem jest dać wszyst- 
ko i wszystko wziąć. 

Można oczekiwać, że wpływ języ- 
ka portugalskiego na polski będzie 
się nadal zwiększał. „Sztandar Mło- 
dych” rozpoczął bowiem druk po- 
wieści, na której jest oparty serial. 
Oczywiście ohodzi o „Niewolnicę 
Isaurę” Bernarda Qruimaresa. Już 
pominąwszy to, że tym heroicznym 
aktem „Sztandar Młodych” przyspo- 
rzył panteonowi tytanów sztuki no- 
wego nazwiska, to jeszcze powięk- 
szył listę arcydzieł literatury świa- 
towej o nową cenną pozycję. Ale nie 
tylko o wpływ artystyczny chodzi 
w tym wypadku. Można się spodzie- 
wać również — a może nawet przede 
wszystkim — wpływów właśnie ję- 
zykowych 


Wypada się więc zastanowić nad i 


tym, czy będą to wpływy korzystne, 
czy szkodliwe. Z historii wiadomo, 
że nasz kraj podlegał w swoich dzie- 
jach rozmaitym wpływom: najpierw 
czeskim, późmiej w okresie koloni- 

i — niemieckim, przejściowo 


włoskim i francuskim będąc jedno- | 


cześnie pod przanożnym wpływem 
łaciny, kolejno rosyjskim, niemiec- 
kim i wreszcie, zw a w ogłtat- 
nich latach — anglosaskim. Te 
wpływy, zwłaszcza amerykańskie, u- 
waża się powszechnie za niekorzyst- 
ne, niosły one bowiem z sobą miaz- 


maty bezkrytycyzmu wobec przeja- | 


wów zwulgaryzowanej i prymityw- 
nej kultury masowej, której bły- 
skotki i fajerwerki miały pewien 
wpływ na nie uzbrojoną w oręż ide- 
ologiczny część społeczeństwa. Poja- 
wienie się serialu o nieszczęśliwej 
niewolnicy a zwłaszcza teraz druk 
powieści „Niewolnica Isaura” przy- 


niesie z pewnością wzrost zaintere- | nie wybrany I sekretarzem Komiże- 


sowania językiem portugalskim, 
przy czym to zainteresawamie szybko 
się może przerodzić w popierany za- 
chwyt, bo, sądząc z wielkoduszności 


gospodarzy, wizyta Isaury i Leoncia | 


w naszym kraju stała się najważ- 
niejszym wydarzeniem ostatniego 
ćwierćwiecza. Widać w decyzji za- 
proszenia ich do Polski przejaw 
rozsądnej polityk; społecznej i próbę 
przeciwstawienia agresywnym wpły- 
wom anglosaskim subtelnej liryki 
bnazylijskiej, bardzo zresztą bliskiej 


" naszej sielskiej anielskiej duszy sło- 
- wiańskiej. 


Wreszcie nie do pogardzenia jest 


wiadomo, onota zwycięża. 


strzela sobie w łeb a niewolnictwo 


zostaje zniesione. My dla odmiany i 


staliśmy siłę niewolnikami Isaury 
i wszelkie próby wyzwolenia się 


apod tej dominacji wywołują wido- ; pensje. Przykładnie oddawał je żo> 


3 nie, bo kocha rodzinę. 
momencie wię!ce 


me oznaki potępienia społecznego. 


Kiedyś, po wiekach, gdy przy%zli | 


archeologowie zaczną przekopywać 
nasze warstwy kulturowe. bedą 
t z ustaleniem, 


nie powinno obchodzić. 


3 rządzić się”. 
| portfela. Chociaż funkcji dyrektora nie 


8 mechanizm ' 


- WSZYSCY DO LEKARZA! * AS 
- NIE, POŁOWA POWOLNE! 


Z wókandy- KKP 


Piękne opinie 


Towarzysz Z.  pięćdziesięcioletni 
pedagog z 22-letnim stażem partyj- 
nym, cieżzył się w gminnym oOtlo- 
czeniu wielkim szacunkiem. „Prezen- 


"towana postawa ideowo-polityczna 


zjednała mu uznanie środowiska 
nauczycielskiego” — czytamy w o0- 
pinii instancji partyjnej. „Posiada 
poczucie odpowiedzialności zą sło- 
wa i czyny. Strona moralna i świa- 
topoglądowa wyraźnie skrystalizowa- 
na. Życie rodzinne i osobiste przy- 
kładne” — dowiadujemy się z in- 
nego dokumentu, mającego uzasad- 
nic awans towarzysza Z. 
Wspierany takimi ocenami peda- 
gog został doceniony i jednomyśl- 


tu Gminnego. Z punktu widzenia je- 
go zewnętrznej postawy, gminna in- 
stancja uczyniła słusznie. Inne kroki 
z pewnością niesłuszne, poczynił na- 
tomiast towarzysz Z. 


Ponieważ do chwili wyborów „pełnił 
funkcję dyrektora zbiorczej szkoły, by- 
ło rzeczą oczywistą, że otrzymując peł- 
ny etat partyjny zrezygnuje ze sta- 
nowiska dyrektora. I tak też się sta- 
ło. Głosujący nie przewidzieli tylko, że 
były dyrektor: postanowił okpić wszy> 
stkich kontrahentów 1 dodatkowo „u-” 
kosztem państwowego 


pełnił, pieniądze brał nadal. W ten spo- 


gJ sób przez kllka miesięcy wyłudził po- 
* nad 9 tys. zł. 


"cała ideowa strona tego dzieła. Jak $ 
Isaura 
„wychodzi za mąż, krwawy Leoncio 


Szkoła jakimś cudem wypłacała 
mu nienależne pobory. Może po- 


| działał na kuratorium czar poli- 
s tycznej władzy byłego dyrektora? 
Inni twierdzą, że 
g księgowość. Ale czym? Tak czy i- 


terroryzował 


naczej przynosił do domu dwie 


w pewnym 
szanowny tow. Z. zorientował się, 
że bezpieczniej będzie zmienić 
oszustwa. Ponieważ 


jg funkcję I sekretarza KQ pełnił ja- 


sobie przejście na emery- 


można było nie zauważyć, że czło- 
wiek przechodzi na utrzymanie 
państwa jako „zmęczony wielolet- 
nią pracą pedagogiczną”, a jedno- 
cześnie w najlepszej kondycji fi- 
zycznej i psychicznej prowadzi e- 
nergiczną działalność polityczną, 
która na pewno jest wyczerpująca, 
ale dlatego trzeba do niej koń- 
skiego zdrowia. 


Z. zataił przed ZUS-em fakt etato- 
wej pracy w aparacie partyjnym. Z 
listy płac w szkole ustąpił, ale blorąc 
nadał pieniądze z kasy Komitetu, za- 
czął od tej chwili wyłudzać emeryturę. 
A podpisał przecież klauzulę, która 
wyraźnie stanowi, że w przypadku kon- 
tynuowania zatrudnienia nie wolno pod- 
jąć przyznanej emerytury. Prawa do 
emerytury ulega zawieszeniu, jeśli e- 
meryt osiąga wynagrodzenie z tytułu 
zatrudnienia w pełnym wymiarze Czasu 
pracy obowiązującym pracownika w 
danym zawodzie, bez względu na w)” 
sokość zatrudnienia. 

Kiedy wydały, 


oszustwa się 


"wstrząśnięty KG pozbawił Z. god- 


ności I sekretarza. Szczerze mó- 
wiąc powinien go wyrzucić z par- 
tii na tym samym posiedzeniu. 
Jednakże ktoś doszedł de wniosku, 
że „sprawa ma charakter poufny” 
więc nie należy nadawać jej roze 
głosu ze względu na- dobre imię 
partii skalane przez Z. Tak, jak- 
by cała gmina nie zdążyła się już 
zorientować, że były dyrektor i były 
sekretarz w jednej osobie okazał sę 
godnym pogardy oszustem. A takich 
przez 5 minut nie wolno tolerować 
w naszych szeregach. 


Dopiero WKKP bez skrupułów 
usunęła z partii towarzysza Z. Nie 
zasługiwał bowiem na żadne wzglę- 
dy. Nie chciał nawet przybyć NA 
posiedzenie zespołu orzekającego 


* twierdząc, że „ło nie ma sensu". 


"A swoją drogą. jak my nieraz 
mąło znamy ludzi, którym hur- 
tem wypisujemy entuzjastyczne ©0- 
pinie, ; | 
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Odnowa 
I perspektywa 


Cztery lata temu, w dniach 14— 
lipca 1981 r. przybyło do Warsza 
1955 delegatów, wybranych na 

Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Obradow 
li w okresie najcięższego kryzysu 

dziejach Polski Ludowej. Musieli zaj: 
stanowisko nie tylko wobec ujawni 
nych latem 1980 r. wypaczeń w życ 
wewnątrzpartyjnym i publicznym. M 


_sieli stawić czoła wzmagającym s 


atakom sił antysocjalistycznych, ana 
chii rozniecanej przez ekstremę „Sol 
darności”, próbom :zepchnięcia Pols 
na kraj przepaści. 


W tej sytuacji delegaci wykazali wielką rc 
wagę, dojrzałość polityczną i marksistowsko-i 
niaowskie podejście do skomplikowanych zj 
wisk społeczno-politycznych. Program uchwal 
ny przez nich na IX Zjeździe uwzględnia z 
równo klasowe jak i narodowe prz 
słanki, w jakich znalazła się partia i państw 
Jest to program odnowy politycznej, kiórv stw: 
rzył podstawy do wyprowadzenia kraju z kr 
zysu. Do zjednoczenia wszystkich patrioiycziy« 
sił narodu w dziele „naprawy Rzeczypospol 
tej”. 


Ta sama, ałe me taka sama 


W realizacji tego programu głównym ogn:'wetl 
jest odrodzenie samej partii. Chodzi o iv. au 
— jak to określił I sekretarz KC tow. W. Jaru 
zelski — „partia była ta sama, ale nie taka sa 
ma”, W ujęciu tym powinna to być partia zdo; 
na do przewodzenia społeczeństwu, opierając 
swe przywództwo nie tylko na zapisie konstytu 
cyjnym, ale na autentycznym zaufaniu Klasy ro 
botniczej i innych ludzi pracy. Zaulsnie to zę 
rodzić się powinno z głębokiej demokracj i wew 
nątrzpartyjnej i z należytego uwzględnian, 
przez partię bieżących i perspektywicznych px 
trzeb świata pracy. 

Realizując uchwały IX Zjazdu Komiliet Cer 
tralny nakazał zaprzestanie działalności wszys! 


Dokończenie na str. 
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"NOWY KONKURS: 
Czym zdobywa się zaufanie? 


Jacy jesteśmy przed X Zjazdem 


Celem konkursu jest uzyskanie materiałów ukazujących stan 
kondycji ideowo-politycznej i organizacyjnej partii, w mie- 
siącach poprzedzających X Zjazd PZPR, na przykładzie pracy 
aktywu, ogniw i instancji w konkretnych środowiskach spo- 
łecznych. Materiały konkursowe w formie artykułów, wypo- 
wiedzi, reportaży powinny opierać się na bezpośredniej zna- 
jomości realiów pracy partyjnej oraz być zapisem przemyśleń 
I refleksji, ocen krytycznych, wniosków i postulatów. 


Organizatorom konkursu zależy 
szczególnie na udokumentowa. 
nym przedstawieniu procesu 
zmian, jakie zaszły i zachodzą w 
partii między IX i X Zjazdem, 
w jej metodach i stylu działania, 
na ukazaniu poprzez konkretne 
egzemplifikacje dewizy: partia ta 
sama, ale nie taka sama, Chodzi 

* nam o odpowiedź na pytanie: jax 
poprzez wzmożenie tętna życia 
ideowego, umacnianie marksi. 
stowsko-ieninowskiej tożsamości 
i jedności partii wzrasta mobil- 
ność PZPR. Materiały konkurso- 
we powinny być istotnym głosem 
w debacie na temat: jaka jest i 
łaka ma być partia. 


Przede wszystkim jednak cho_ 


dzi © prezentowanie konkretnych 
inicjatyw i przedsięwzięć poka. 
zujących proces ugruntowywania 
przewądniej roli PZPR w społe- 


czeństwie poprzez konsckwentną. 


realizację linii IX Zjazdu, edzy. 
skiwanie | utrwalanie więzi par- 
(il x klasą robotniczą i ludźmi 


pracy. | | 
Tytuł konkursu „Czym zdoby- 
wa się zaufanie? Jacy jesteśmy 


problemów; 


przed X Zjazdem?” obejmuje sze- 
roki zakres tematów, których 
wspólnym mianownikiem są dzia- 
łania organizacji partyjnych, ak 
tywistów partii budujących auto_ 
rytet PZPR w środowisku i zdo- 
bywających społeczne popurcie 
dla jej polityki. 

TEMATEM PRAC KONKUR. 
SOWYCH MOGĄ BYC: 

— przedsięwzięcia organizacji i 
instancji partyjnych, zmierzające 
do odbudowy, umocnienia i o. 
siągnięcia nowej jakości w.ęzi 
partii z klasą robotniczą i ze spo- 
łeczeństwem; 

— wierność pryncypiom, ale i 
tworzenie przez egyniwa i instan- 
cje nowych rozwiązań wynika. 
jących z rozpoznania dzisiejszych 
_— przykłady otwariego, odbiu. 
rokratyzowanego, zwróconego ku 
ludziom stylu pracy partyjnej 
wśród załóg, w wiejskich społecz- 
nościach loka!nych, we wszyst- 
kich środowiskach społecznych; 


— konsekwencja i skuteczność 
ogniw partii w egzekwowaniu 


przyjętych postanowień i uchwał 
parti wszystkich szczebli, kon- 
trola ich wykonania, ukazywanie 
barier realizacyjno-wykonaw. 
czych, analiza ich przyczyn; 

— podnoszenie skuteczności po- 
lityczno-organizatorskiej działal. 
ności partii w praktyce POP oraz 
komitetów partii; 

— umacnianie pozycji i roli or. 


ganizacji partyjnych w zakładach 


pracy, zwiększanie ich oddziały- 
wania na wszystkie ogniwa fun. 
kcjonujące w zakładzie; | 

— rozwój i u:nacnianie wiej. 
skich POP, włączanie do ich pra. 
cy członków partii pracujących w 
zakładach a mieszkających na 
wsi; 

— utrzymywanie stałych więzi 
komitetów partyjnych z zespoła- 
mi partyjnych radnych oraz in- 
spiracja j pomoc w rozwiązywa. 
niu problemów środowiskowych i 
umacnianiu pozycji rad narodo- 
wych; 

— inicjatywy i przedsięwzięcia 
ogniw partii zmierzające do uru- 
chomienia rezerw produkcy jnych 
oraz efektywności gospodarowa. 
nia; 

— działania ogniw i instancji 
zmierzające do jakościowej roz- 
budawy szeregów partyjnych — 
pozyskiwanie do PZPR ludzi ideo. 
wych, wyróżniających się w pra- 
cy w szczególności robotników i 
rolników oraz ludzi młodych. 

Konkurs ma charakter otwar- 
ty. Adresowany jest głównie do 
kręgów aktywistów i działaczy 


cymi nam poglądami i zachowania- 


„Życia Partii” 
„Książki i 


Wiedzy” 


PZPR 


partii Zapraszamy de udziału w 


konkursie reporterów j publicy_ 
stów interesujących stę probie. 
miatyką pracy PZPR. 


Jury przyzna nagrody: . 

I nagreda — 40.008 zł 
dwie II nazredy — po 25.000 zł 
trzy III nagrody — po 20.000 sł 
płęć wyróżnień — po 12.060 zł 


Organizatorzy konkursu za. 
strzegają sobie prawo do ewen- 
tualnego innego podziału nagród. 
Przewiduje się publikacje nasgro- 
dzonych i innych wybranych 
prac na łamach „Życia Partii” już 
w czasie trwania konkursu oraz 
w_ wydawnictwie książkowym 
„Książki i Wiedzy”. 

Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
Objętość prac ok. 12 stron ma- 
Sszynopisu, nie mogą być one ni. 


gdzie w części lub w całości pu- 


blikowane. Prace powinny być 
podpisane imieniem i nazwiskiem 
wraz z adresem. Prace anonimo- 
we lub podpisane kryptonimem, 
uniemożliwiającym nawiązanie 
kontaktów z autorem, nie będą 
rozpatrywane. 

Termin nadsyłania prać upły- 
wą 31 grudnia 1985 r. Prace ken. 
kursowe (w maszynopisie 3 egz.) 


„należy nadsyłać na adres redak- 


cji „Zycia Partii”, 00-519 War. 
szawa, ul. Wspólna 32/46 z dopie. 


kiem na kopercie „Czym zdeby. 


wa się zaufanie?” 


— 


Tyłko rzeczowa, konkretna, 


z Plenum CKKP 


Słowa uczą, 


przykłady przyciągają 


W końcu czerwca br. z udziałem 
przewodniczących WKKP odbyłe się 
w Warszawie pienarne posiedzenie 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
aej. Obrady prowadził przewodni- 
czący CKKP Jerzy Urbański; uczest- 
niczyli w nich zastępca członka BP, 
rekter ANS Marian Orzechowski i 
przewodniczący CKR Kazimierz Mo- 
rawski. | 

Tematem obrad były aktualne za- 
dania komisji kontroli partyjnej, ze 
szczególnym uwzględnieniem wnio- 
sków wynikających z uchwał XX 
Plenum KC. Problemy te w refe- 
racie Prezydium CKKP przedstawił 


wiceprzewodniczący Tadeusz Nowic- 


ki. 

W minionym półroczu, zwłaszcza pod- 
czas Kampanii sprawozdawczej PZPR. 
wzmogła się obecność KKP w różnych 
formach życia partii, ich uczestnictwo w 
procesie oczyszczania naszych szereRów 
z osób przypadkowych. politycznie ł ide- 
owo chwiejnych. W orzecznictwie partyj- 


nym wzrasta coraz znaczniej rola spo-. 


rej części POP. Dokonana na XX Ple- 
num KC ocena sytuacji wewnątrznar- 
tyjnej wskazuje jednak, że partia nie 
wykorzystuje w pełni swego potencjału 
politycznego. 


CJE ZYCIE PARTII 


Źródłem słabości, występujących 
w partyjnym życiu, są zdarzające się 
jeszcze wadliwie układające się 
stosunki z kierownictwami zakładów 
pracy i instytucji, które zachowują 
rezerwę w stosunku do POP lub 
przytłaczają działalność partyjną. O- 
słabia to statutową pracę POP i nie- 
jednokrotnie tworzy 
których muszą wkroczyć do akcji 
KKP. - 


Rzymskie przysłowie powiada 
„verba docent-exempla trahunt” — 
słowa uczą, przykłady pociągają. 
Powiedzenie to nie straciło na ak- 
tualności. Przykład jednych powi- 
nien wychowywać drugich. A czy 
każdy członek partii zadaje sobie 
pytanie — jak jest oceniany przez 
najbliższych, rodzinę, współpracow- 
ników, otoczenie? Nadal mamy do 
czynienia z przypadkami dwoistoś- 
ei postaw. Ich nosicielami są ci, któ- 
rzy na użytek partyjno-służbowy 
sprawiają miłe wrażenie „nieskazi- 
telnych”, ale w kręgach rodzinnych 
lub towarzyskich wręcz szokują ob- 


sytuacje, w 


mi. Są członkowie partii, którzy so- 
cjalistyczną etykę traxtują jako 
zbiór zasad, które ich nie dotyczą, 
natomiast wiele pomysłowości wy- 
kazują w osiąganiu własnych ko- 
rzyści materialnych. 

Nie wolne  pobłażać naruszaniu 
przez niektórych członków partii 
ebowiązujących przepisów w uzyski- 
waniu mieszkań, działek i innych 
trudno dostępnych dóbr material- 
nych, przymykać oczu na nadużywa- 
nie alkohelu, trwonienie społecznege 
mienia. Mimo surowych i przykrych 
doświadczeń, jakie przeżyła partia 
w ostatnich latach, mimo szeroko 
upowszechnianych przykładów 0- 
strych sankcji prawnych i statuto- 
wych, zjawiska te choć w mniejszym 
zakresie ciągle dają znać o sobie. 

w procesi s; Zć 
PZPR z osób. które naluzol mo0 
moralne. komisie kontroli partvjnej od- 
£rywaja ważną rolę. Za przewinienia 
natury etvcznej w 1883 r. wydalono z 
partii 1128 osób. a w 1984 Tr — 1761. Jed- 
nakże warto zauważyć, iż jest to wynik 
szybszej 1 skuteczniejszej reakcji POP 


1 KKP na tego rodzaju wykroczenia. A 
to daje podstawy do optymizmu. 


Na ogół pozytywne doświadczenia w 
minionym okresie przyniósł udział KKP 


Udział ów 
nictwie komisji kontroli partyjnej w oce- 
nie kadr kierowniczych i współpracy 
KKP w tej dziedzinie z instancjami par- 


strzegać. 
Warunkiem rozwoju  partyjn 
działalności | zj 


t swoboda krytyki. 


struktywna, wynikająca z ucźciwych 
pobudek krytyka — jest niezbęd- 
nym elementem życia partyjnego. W 
partii potrzeba więcej twórczego 
niepokoju, inicjatywy, ostrości ocen. 
Oznacza to chronienie i wspieranie 
ludzi mających odwagę wskazywać 
zło we własnym Środowisku. Jedno- 
cześnie konieczne jest zwalczanie 
krytykanctwa, jałowego „młócenia 
słomy”, 


Oczywiście, kultywowanie kryłyki 
powinno się odbywać zgodnie z wy- 
mogami centralizmu demokratyczne- 
go. Przedmiotem stałej troski musi 
być konsolidacja partyjnych szere- 
gów na gruncie ideologicznym, po- 
litycznym i organizacyjnym. Zasada 
ta może być pomyślnie realizowana 
tylko poprzez umacnianie partyjnej 
dyscypliny. Brak dyscypliny parali- 
żuje partię, jest źródłem anarchii. 
Wobec ludzi, którzy naruszają po- 
wyższe kanony, KKP wyciągają su- 
rowe wnioski i będą to czyniły na- 
dal. 


W dyskusji zabrali głos towarzy- 
sze: Mieczysław Wielgusiak, Ryszard 
Olejniczak, Józef Antoniak, Anna 
Brewczyńska, Jan Żbikowski, Stefan 
Rutkowski, Wiesław Giemza, Marian 
Olszewski, Krzysztof Sopala, Ta- 
deusz Lipiec, Kazimierz Waśkiewiez, 
Jan Lewandowski, Jerzy Szymanik 
i Henryk Bąkowski. Zabrał również 
głos Marian Orzechowski, przedsta- 
wiając stan prac nad perspektywi- 
cznym programem partii. 


J.C. 


Tm m win „ir. 


* 


| 


LECH WINIARSKI 


Dokończenie ze str. 1 


kich powstałych po tym okresie pozastatutowych 
struktur organizacyjnych ze względu na ich 
„ szkodliwość dla jedności partii. | 

Przez okres czterech lat od IX Zjazdu na- 
stępuje proces stopniowego przywracania sił nie 
tylko instancjom ale także podstawowym orga- 
nizacjom partyjnym. Stają się one coraz częściej 
we własnym środowisku ośrodkami cennych ini- 
cjatyw społecznych i produkcyjnych, przejawiają 
duże wyczulenie na potrzeby ludzkie, podejmują 
w wielu wypadkach walkę ze złem i niespra- 
wiedliwością. : | IE. 

Ujawniły się te pozytywne tendencje podczas 
ostatniej kampanii sprawozdawczej w partii. 
Gdyby nie aktywność najniższych ogniw PZPR 
trudno byłoby osiągnąć niewątpliwy sukces 
w zeszłorocznych wyborach do rad narodowych. 
Ich dobry start, śmielsze korzystanie z upraw- 
nień kontrolnych, wiele nowych inicjatyw rodzi 
się m.in. z inspiracji zespołów PZPR działają- 
cych w organach terenowych władzy państwo- 
wej. Analogiczne zjawiska występują w samo- 
rządach pracowniczych, w ruchu spółdzielczym, 
w samorządach mieszkańców itp. Niewątpliwym 


dowodem odradzania sić zaufania ludzi pracy, . 


zwłaszcza robotników do partii jest znaczny roz- 
wój i okrzepnięcie struktur nowych związków 
zawodowych. 

Te przejawy odzyskiwania sił przez partię są 
wynikiem planowego i systematycznego podej- 
mowania głównych zadań wytyczonych przez IX 
Zjazd, na plenarnych posiedzeniach KC. Szcze- 
gólnie takie uchwały jak XIII Plenum, jak „ro- 
botniczego sejmu” tjj XVI Plenum przyczyniły 
się do ideowego umocnienia szeregów partii. 

Odnotowując z satysfakcją te pozytywne ten- 
dencje nie można ani na chwilę popadać w bło- 
gostan. Jesteśmy jeszcze daleko od prostej 
wiodącej do całkowitej stabilizacji, do normal- 
nego rozwoju naszej gospodarki i zaspokojenia 
potrzeb obywateli. W chwili obecnej na czoło 
zadań partii wysuwa się gospodarka. Osią- 
gnięcia na tym polu sprzyjać będą dalszemu u 
macnianiu prestiżu partii i jej siły przewodniej. 
Niepowodzenia — nieuchronnie prowadzić będą 
do hamowania demokratycznej odnowy. Gospo- 
darka staje się więc główną platformą walki p o- 
litycznejz naszym przeciwnikiem. 

IX Zjazd wytyczył kierunki odrodzenia pol- 
skiej ekonomiki. Znalazły one wyraz w ustawie 
o reformie gospodarczej. Realizujemy ją już od 
trzech lat. Stawia ona na samodzielność, samo- 
rządność i samofinansowanie przedsiębiorstw. 
Zmierza do zwiększenia strategicznej roli pla- 
nowania centralnego pozostawiając inicjatywę 
w zakresie konkretnych rozwiązań bezpośrednim 
producentom. RE 

Na Krajowej Naradzie Party jno-Gospodarczej 
w Poznaniu tym i podobnym zjawiskom poświę- 
cono wiele uwagi. Krytykowano utrzymujące się 
wciąż jeszcze praktyki „ratowania” przy pomocy 
różnorodnych ulg i dotacji złych przedsiębiorstw. 
Wskazywano na konieczność egzekwowanią od- 
powiedzialności za negatywne wyniki gospodar- 


cze aż do uznania upadłości przedsiębiorstw. Bez 


konsekwencji w tych sprawach nie będzie można 
bowiem wymusić efektywnego gospodarowa- 
nia. 

W wielu jeszcze przedsiębiorstwach utrzymuje 
się klimat wygodnictwa i niechęć do innowacji, 
korzystania z osiągnięć nauki, z postępu tech- 
nicznego. . 

„Reforma „wzburzyła wodę zastoju” — stwier- 
dził w Poznaniu tow. W. Jaruzelski — i jest to 
bardzo cenne. Ale są i tacy, którzy próbują ją 
zmącić, żerować na samodzielności. Pojawiają się 
wcale nie odosobnione przykłady różnorodnych 
chwytów, cwaniactwa, fikcyjności i klikowych 
machinacji”. 


Wobec takich zjawisk muszą być wyczulone 
wszystkie komitety i organizacje partyjne. Nie 
mogą spoczywać na laurach ani zakładowe ogni- 
wa partii, te najbliżej produkcji, ani też orga- 
nizacje w ministerstwach, od których w ogrom- 
nym stopniu zależy postęp we wdrażaniu wsSzyst- 
kich walorów reformy, usuwanie biurokratycz- 
nych jej wypaczeń. 

Nie wszystko również zasługuje na pochwałę 
w funkcjonowaniu samej partii. Komitet Cen- 
tralny, zgodnie z duchem IX Zjazdu, w sposób 
otwarty, jawny przedstawia je na forum pub- 
licznym. Znalazło to dobitny wyraz na niedaw- 


nym, XX Plenum KC, będącym swego rodzaju 
„Tozliczeniem” z realizacji uchwał zjazdowych. 

" Bilans ten jest w sumie pozytywny. Nie za- 
'wsze jednak partyjne uchwały oe doniosłej treści 
politycznej trafiają do podstawowych organiza- 
eji. Niejednokrotnie nie zna ich kierownicza 
kadra w przedsiębiorstwach. Stwierdzono to wy- 
raźnie w referacie Biura Politycznego. W trakcie 
dyskusji wskazywano na zjawiska biurokraty- 
zowania się stylu pracy niektórych komitetów, 


na takie zawalenia „papierkową robotą” że nie- 


raz brak czasu na rozmowy z ludźmi na udział 
w zebraniu macierzystej POP. 
Nawiązując do tych wypowiedzi I sekrełacz 


„Gdy my celebrujemy, grzęźniemy w posie- 
dzeniach, okopujemy się za biurkami, inni po- 
wtarzają te za nami. Gdy docieramy tam, gdzie 
rozstrzyga się wszystko — do fabrycznej hali, 
szkoły, pracowni naukowej, wsi, osiedla, ośrodka 
kultury, inni podążają w tym samym kierunku. 
Wynika stąd obowiązek otwartego, odbiurokra- 
tyzowanego, zwróconego ku ludziom stylu pracy 
partyjnej we wszystkich załogach, we wszystkich 
społecznych środewiskach”, 


Porozumienie - wałka 
- reformy 


Stale aktualnym nakazem IX Zjazdu jest więc 
codzienna, żywa więź z ludźmi pracy. Nie jaktyś 
więź typu fasadowego, której świadkami byliśmy 
przecież niemal codziennie w latach siedemdzie- 
siątych, ale więź robocza. Polega ona na 
dialogu, na wymianie poglądów, niejednokrotnie 
na korygowaniu własnych koncepcji pod wpły- 
wem bardziej przekonu jących racji. Ten typ 
więzi stanowi podstawę porozumienia na- 


rodowego, ' które przecież też wywodzi Się. 


z programu IX'Zjazdu. 


Sprawdza 5ię fa idea, bo innej być nie może 


w polskim społeczeństwie, tak bardzo zróżnico- 
wanym politycznie i światopoglądowo. Sprawdza 
się — wbrew ustawicznym próbom „wbicia klina 


przez antysocjalistyczńych ekstremistów między . 


partię a bezpartyjnych, między państwo a Ko- 
Ściół. R a | 


Zbłiża się Lipcowe Święto. 41 rocznica powsta- 


nia Polski Ludowej, będącej Ojczyzną wszyst- 
kich ludzi pracy. Godzi się z tej okazji przy- 
pomnieć, że historyczny Manifest PKWN opierał 
się również na zasadzie patriotycznego porozu- 
mienia Polaków w walce © utworzenie niepod- 
ległego państwa i o jego ludowy, demokratyczny 
kształt. Była to idea wypracowana przez Polską 


Partię Robotniczą. Mimo niełatwych dzie i 
sxege państwa idea ta zachowuje do d: 
twórczą treść. j 


Sprawdziła się w ostatnich wyborach 
narodowych. Z pewnością da dobre owoce 
kających nas wyborach do Sejmu. 


Wyzwanie współczesności 

XX Plenum KC podjęło uchwałę „W s 
rezpoczęcia prace przygotowawezych do X 
PZPR”. Ustalono jego termin na drugi k 
1986: roku. Na zjeździe tym ma być uchi 
perspektywiczny „program partii. Jest to 
odpowiedzialne zadanie. 

' Program perspektywiczny przygotowywa 
ke projekt na X Zjazd musi w Sposób na 
ecenić nąsze położenie na drodze rozwoju, 
wszystkim jednak wytyczyć zadania 
wiadające wyzwaniu współczesności, epoc. 
chodzącego XXI wieku. Wyzwanie te adrce 
ne jest de wszystkich krajów wspólnc 
cjalistycznej. Świadomość nowych czasów 
niła się wyrażnie podczas niedawnej 40-e, 
RWPG obradującej w Warszawie. 


„Przed nami nowe, spiętrzone wyz 
współczesności — naukowe, technologiczni: 
mograficziie i ekologiczne. Nasza wspólno; 
wielki potencjał intelektualny i mater 
może im więc sprostać przez koncentrac 
i środków na głównych kierunkach, dzia 
a przede wszysikim w drodze zdecydow. 
przyspieszenia postępu naukowo-techniczne 
raz zasadniczego usprawnienia mechanizmu 
kcjonowania socjalistycznej gospodarki — 
wiedział Wojciech Jaruzelski — Z dużyn 
interesowaniem przyjęliśmy zmierzające w 
kierunku, 'Śrhiałe inicjatywy  Komunisty 
Partii Związku Radzieckiegó, jej. sekretarz: 


neralnego Michaiła Siergiejewicza Gorb 


wą”, * 
„4. W ać > w I. ; 
Czeka nas, Polaków, w tym przede wszy: 


| „naszą partię ogromny wysiłek. dla skonce 


wania wszystkich sił i energii dla wyrwani 
z zacołania, w którym znaleźliśmy się w 
sunku do innych krajów socjalistyczayci! 
skutek kryzysu, dekapitalizacji wielu prze 
piorstw, niskiej wciąż wydajności i dyscyplii 

Musimy zwłaszcza zacieśnić związki prod 
z nauką i klasy robotniczej z inteligencją, 
czego niemożliwe będzie szybkie przezwycię. 
naszego regresu. Od tego zależy nasze naro 
„być albo nie być”, nasza dziejowa wygran: 
kłęska. 


IK Zjazd PZPR, drugi dzień obrad — tow. Wojciech Jaruzelski w rozmowie z Krystyną Grze. 


lewską, delegatką z Łodzi 


Fot. CAL 


| 


y 


"z działalności 


JERZY MAJKA 


Słabną siły  wewnętrz- 
nych przeciwników sta- 
bilizacjj _vw _ Polsce. 
Szczątkowy _ charakter 
mają dziś zorientowane 
na otwartą walkę z ustro- 
jem i władzą konspira- 
cyjne struktury, grupu- 
pując około półtora ty- 
siąca osób. 


1. 
Poza kilkunastoma wyższymi u- 


czelniami i kilku przedsiębiorstwami 


przemysłowymi nie' powiodły się 
próby wprowadzenia ludzi znanych 
antypaństwowej i 
wrogości do socjalizmu do legalnych 
ciał samorządowych. Spalił na pa- 
newce zamiar powtórzenia w obe- 
cnych warunkach doświadczeń KOR 
z drugiej połowy lat stedemdziesią- 
tych w postaci organizowania tzw. 
komitetów abrony praworządności. 
Nie zdołali przeciwnicy stabilizacji 
— to też dowód słabości — stworzyć 
ośrodka kierowniczego w skali kra- 
ju. Działania o charakterze antyso- 
cjalistycznym i 'antypaństwowym 
stanowią dziś, w połowie 1985 roku, 
margines życią społeczno-polityczne- 
go w Polsce. 

Trudne doświadczenia ostatnich 
pięciu lat głęboko zapadły w świa- 
domość społeczną. Przytłaczająca 
większość ludzi pracy wyciąga z 
tych doświadczeń wniosek, że po- 
działy społeczne, konflikty i napię- 
cia zakłócenia rytmu pracy i po- 
rządku publicznego nie tylko nie 
zmieniają niczego na lepsze, ale gro- 
żą nawrotem anarchii i planowanym 
pogorszeniem się materialnych wa- 
runków życia. Społeczeństwo prag- 
uie żyć spokojnie i spokojnie pra- 
cować. Z tym spokojem łączy na- 
dzieję na poprawę. W kwestii war- 
tości pokoju społecznego porozumie. 
nie narodowe jest najszersze, 


Dominacja takiego przekonania w 
świadomości politycznej społeczeńst- 
wa powoduje, że nikły i stale słab- 
nący jest wpływ grup i ośrodków 
antysocjalistycznych na nastroje 


. społeczne. Nie udał się zamiar wy- 


korzystania zabójstwa ks. Popiełusz- 
ki dla zakłócenia spokoju społecz- 
nego i spowodowania ostrego kon- 
fliktu politycznego. Wezwania prze- 
ciwników stabilizacji do strajków 
i akcji protestacyjnych w zakładach 
pracy spotkały się w lutym, kwiet- 
niu i czerwcu br. z negatywnym 
odzewem i obojętnością, chociaż roz- 
goryczenie ludzi pracy podwyżkami 
cen żywności 

obawy przed obniżeniem się pozio- 
mu życia. 


Majka jest kierowni- 
kiem Wydziału Infermacji KC 


0 co chodzi przeć 
— stabilizacji 


—. 


Przeciwnicy stabilizacji 
nej w Polsce nie posiadają żadnege 
konstruktywnego programu i — 
oceniając rzecz z punktu widzenia 
ebicktywnych procesów społecznych 
— nie są ge w stanie wypracować. 

Nie są zdolni sformułować propozy- 
eji skutecznege rezwiązania probie- 
mów nurtujących ludzi pracy, przed- 


"stawić alternatywy dia programu 


socjalistycznej odnewy, wypracowa- 
nego przez IX Zjazd PZPR. Są bo- 
wiem reprezentantami interesów 
tych Klas społecznych, których pa- 
nowanie zlikwidowała przed 40 łaty 
nasza socjalistyczna rewolucja. 
Brak programu zastępują więc to- 
talną negacją polityki partii i rządu. 
ieh propagandowyeh oświadcze- 
niach kraj zmierza ku katastrofie, 
gospodarka ku rozkładowi, a społe- 
czeństwo utrzymywane jest w ry- 
zach dzięki nasilającym się repre- 
sjom. Starają się przy tym żerować 
na naszych trudnościach, zwłaszcza 
w sferze gospodarki, i nadal ciężkich 
warunków życia ludzi pracy, wysu- 
wać demagogiczne, niemożliwe do 
spełnienia postulaty, a jednocześnie 
zniechęcać do wszelkich wysiłków, 
do bardziej wydajnej pracy i do 


poprawy gospodarowania, Liczą, że . 


uda im się w ten sposób stworzyć 
atmosferę beznadziejności t dopro- 
wadzić do.nowych napięć. 

W tej polityce negacji elementy 
antysocjalistyczne próbują również 
wykorzystać stosunki między państ- 
wem a Kościołem rzymskokatolic- 
kim. Osoby znane od łat z co naj- 
mniej obojętnego stosunku do reli- 
gii, wśród nich również dawniejsi 
wojujący ateiści, stroją się w piórka 
obrońców religii, powołują się na 
autorytet Kościoła | chrześcijańską 
doktrynę społeczną: Pragną tym 
sposobem uzyskiwać dla swej anty- 
państwowej działalności parasol o0- 
chronny Kościoła, a zwłaszcza części 
uprawiających polityczny  kleryka- 
lizm księży, przeszkadzać rozwojo- 
wi dialogu państwo— Kościół, wyko- 
rzystywać uczucia wiernych dla wy- 
wołania emocji. 


Są wśród przeciwników stabiliza- 
cji i tacy, którzy zdają sobie sprawę, 
że hasło: „Im gorzej — tym lepiej” 
nie może im przysparzać zwolenni- 
ków w społeczeństwie. Ci próbują 
prezentować swoje „programy”. Nie 
można w nich jednak znaleźć nice 
odkrywczego. Ich autorzy postulują 
w tych programach nieskrępowany 
i niekontrolowany rożwój prywatne- 
go sektora pozarolniczego, żywioło- 
we funkcjonowanie mechanizmów 
rynkowych, ewolucyjną reprywaty- 
zację średnich, a nawet wielkich 


przedsiębiorstw przez wyprzedaż 
akcji. 

©. : 
Słabną siły wewnętrznych prze- 


ciwników stabilizacji w Polsce. Nie 


prawidłowość walki 
współczesnym, podzielonym między 
dwa systemy 
świecie. Przeciwnik klasowy w pań. 


widłowość ta uzewnętrziia sie tym 
wyraźniej, że destabilizacja poiitycz- 
na w Polsce nadał jest w interesie 


i zamiarach administracji Reagana , 


i części sojuszników USA, Pozwała 
ona bowiem nadal srać „kartą pol- 
ską”. Załamanie się polityki socja- 
listycznej odnowy w Polsce mogłoby 
być wykorzystywane jako argument 
na rzecz tezy o niereformowalności 
socjalizmu, a - zatem niezdolności 
przystosowania się do zmieniających 
się warunków i w konsekwencji 
stagnacji w rozwoju krajów socja- 
listycznych. w imperialistycznej 
propagandzie służyłoby to jako 
dowód, że ustrój ten się przeżył, 
w walce ze swą własną klasą ro- 
botniczą w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych oraz w 
dywersyjnym oddziaływaniu na spo- 
łeczeństwa krajów socjalistycznych 
oraz postępowych krajów rozwija- 
jących się. 

Dlatego Polska pozostaje  nie- 
zmiennie jednym z głównych celów 
agresji propagandowej USA i nie- 
których państw NATO. Prawie przez 
40 godzin na dobę nadawane są pol- 
skojęzyczne audycje różnych dywer- 
syjnych rozgłośni radiowych, kieru- 
jących się jednak tą samą instrukcją 
US Army w sprawie prowadzenią 
wojny psychologicznej. Jej zasady 
brzmią: w kraju będącym obiektem 
tej wojny wprowadzaj podziały w 
społeczeństwie, rozbijaj jedność par- 
tii, podważa socjalistyczną ideolo- 
gię, rozkładaj gospodarkę, osłabiaj 
państwo i jego organy, izołuj od 
społeczeństwa władzę, pozbawiaj si- 
ły zbrojne poparcia społecznego. 
A obowiązująca wskazówka meto- 
dyczna nakazuje: nieważne, jaka 
jest prawda — ważne, aby informa- 
cja służyła powyższym dywersyjnym 
celom. : 

Nie ustają próby ingerowania Sta. 
nów Zjednoczonych i niektórych ich 
sojuszników w nasze wewnętrzne 
sprawy. Uczestniczą w tym osobisto- 
ści oficjalne, przedstawiciele rządów, 
a niekiedy i ich szefowie. Atakuje 
się Polskę na tendencyjnie organi- 
zowanych imprezach-spektaklach, 
jak to miało miejsce na tzw. semi- 
narium w obronie praw człowieka 
w Paryżu, któremu patronował 
francuski premier. Szczególną opie- 

ze strony niektórych państw 
NATO otaczanę są osoby zaangażo- 
wane w antysocjalistyczną działal- 
ność w kraju. 

W miarę słabnięcia oddziaływania 
wewnętrznych przeciwników stabili- 
zacji coraz częściej zdarzają się wy- 
padki, że w zakłóceniach porządku 
publicznego w kraju lub w bezpo- 
średnim wspomaganiu 
obywatele 
a nawet ich 
przedstawiciele dyplomatyczni, jak 
to miało miejsce w dniu Święta Pra- 
cy w Krakowie. Na działalność an- 
typaństwową kierowane są z Zacho- 
du duże środki materialne. Dła 
wspomagania tych działań nasyłani 
są do Polski agenci służb specjal- 
nych. 

3. 


Występuje tutaj zresztą swego ro- 
dzaju sprzężenie zwrotne. Świadomi 
słabnących wpływów w społeczeńst= 


= 


wie przeciwnicy spokoju społecznego 
w sposób coraz bardziej otwarty, bez 
żenecy, zwracają się © pomoc do 
rządów  nieprzyjaźnie do Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nastawio- 
nych Dopraszają się wręcz o inge- 
rowanie państw ebcych w naSZE SU- 
„werenne wewnętrzne sprawy. Tzw. 
„Solidarność Walcząca” wezwała 
państwa NATO do zorganizowania 
międzynarodowego nadzoru nad wy- 
borami do Sejmu w Polsce. Bujak 
i jego kompani z TKK radzili or- 
gunom Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, jakie warunki powinni 


"postawić, aby uniemożliwić przyjęcie 


Polski do tej organizacji. 
apelował, aby nie dawać wiary 
oświadczeniom przedstawiciela rzą- 
du PRL na pohelsińskiej konferencji 
w Ottawie. 


Jednocześnie ci — którzy mają 
pełne usta patriotycznych deklaracji 
na temat niepodległości Polski i jej 
dobra — milczą, kiedy interesy na- 
szego kraju podważane Są przez po- 
litykę US£ i NATO. Nie zdobyli się 
nigdy na jasne stanowisko w spra- 
wie potępienia amerykańskich re- 
strykcji gospodarczych. Obecnie, 
kiedy izolowanie Polski politycznie 
i gospodarczo zakończyło się poraż- 
ką, wyrażającą zdenerwowanie roz- 
wijającymi się kontaktami PRL z: 
państwami Europy Zachodniej i Ja- 
ponią, wysuwają pretensje pod ad- 
resem rządów tych państw. Nie stać 
ich było też na jednoznaczne potę- 
pienie rewizjonistycznych roszczeń 
kół odwetowych w RFN, nasilają- 
cych się tendencji rewanżystowskich 
w polityce rządzącej w tym kraju 
chadecji. Wręcz odwrotnie mają 
miejsce przypadki kokietowania sił 
odwetowych w RFN przez tych 
pseudopatriotów. Nic w tym dziw- 
nego. Za zagraniczną pomoc trzeba 
płacić. Nie kąsa się ręki, z której 
się je Takim to sposobem przeciw- 
nicy socjalizmu w Polsce, szermując 
obficie frazesami o niezależności, do- 
wodzą całkowitego swego podpo- 
rządkowania wrogim Polsce ośrod- 
kom dywersji antykomunistycznej w 
państwach imperialistycznych. 


Liczne są dowody powiązań ośrod- 


Wałęsa 


ków i grup uprawiających działal- ' 


ność antypaństwową ze służbami 
specjalnymi państw NATO. Bogata 
dokumentacja potwierdzająca takie 
powiązania zagranicznych struktur 
„Solidarności” prezentowana była w 
cyklu audycji telewizyjnych. Prasa 
burżuazyjna i programy dywersyj- 
nych rozgłośni radiowych prawie co 
dzień dostarczają przykładów, jak 
za „twardą walutę” szkaluje się 
swoje państwo. 


Ą, 


Działania przeciwników stabiliza- 
cji politycznej w Polsce skazane są 
na niepowodzenie. Realizacja pro- 
gramu IX Zjazdu wytrąca im bo- 
wiem z rąk argumenty, obnaża ich 
bankructwo polityczne. 


Utrwaliły się tendencje rozwojowe 
w gospodarce — wzrasta dochód na- 
rodowy, produkcja,- wydajność pra- 
cy. Partia t rząd — jak podkreślił 
to tow. Wojciech Jaruzelski w prze- 
mówieniu końcowym na XX Plenum 
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KC — za najważniejsze zadanie 
traktują przyspieszenie spoleczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju i po- 
stępu naukowo-technicznego. Krajo- 
wa Narada Partyjno-Gospodarcza, 
probłematyka postępu  naukowo- 
-technicznego na XIX Plenum KC 
i dziesiątki innych działań potwier- 
dzają, że nie są to tylko słowa. Choć 
nadal wiele jest wśród ludzi pracy 
rozgoryczenia trudnymi * warunkami 
życia i wzrasta niecierpliwość w 
oczekiwaniu na poprawę, choć nadal 
mamy w gospodarce wiele trudności 
i stoimy przed niełatwymi wyborami 
w konstruowaniu planu pięcioletnie- 
go na lata 1986—1990 — walka 
© poprawę gospodarowania i wydaj- 
niejszą pracę jest jedyną drogą pro- 
wadzącą de stopniowego, coraz lep- 
szege zaspokajania potrzeb społe- 
czeństwa. Jest to jedyna recepta 
wskazująca drogę ku boprawie, a 
nie ku katastrofie, jak chcieliby to 
widzieć nasi przeciwnicy. : 


Wyciągnęliśmy wnioski z b.gdów, 
które stały się przyczyną protestu 
robotniczego w 1980 r. i z próby ze- 
pchnięcia Polski z drogi budowy so- 
cjalizmu przez siły kontrrewolucyjne 
w latach 1980—1981. Ww działalności 
ustawodawczej i w codziennej pracy 
partii oraz organów rządowych two- 
czymy i umacniamy bariery unie- 
możłiwiające powrót zarówno do 
błędów i wypaczeń sprzed sierpnia 
1980 r., jąk i anarchii sprzed grudnia 
1981 r. Umocniły się stare i powstały 
nowe instytucje. demókracji socjali- 


stycznej — rady narodowe, samorzą- 


dy pracownicze i terytorialne, wzra- 
sta rola związków zawodowych i or- 
ganizacji społecznych, rozwija się 
PRON, prałtyką powszechną stała 
się jawność życia politycznego i 
konsultacje społeczne. Organy wła- 
dzy uważnie śledzą opinię publiczną 
i rozwijają jej badania. Środki ma- 
sowego przekazu zapewniają szeroką 
i szybką informację oraz możliwość 
przedstawiania różnych punktów 
widzenia na aktualne problemy. 
Umacniana jest praworządność, do- 
skonalone prawo. Proces  socjali- 
stycznych reform nie przebiega 
gładko. Tu i ówdzie natrafia na opo- 
ry starych, niedobrych nawyków. 


Wzrasta znaczenie Pelski na fo- 
ruma międzynarodowym. Dwukrotaie 
w ciągu estatnich kilku miesięcy 
spotykali się w Warszawie najwyżsi 
przedstawiciele bratnich krajów seo- 
ejalistycznych. Warszawskie rozme- 
wy tow. W. Jaruzelskiego z tow. M. 
Gorbaczowem stały się ważnym wy- 
darzeniem, intensyfikującym współ- 


pracę polsko-radxiecką. Zacieśnia się 


naszą współpraca gospodarcza z kra- 
jami RWPG, stwarzając szansę dla 
szybszego rozwiązywania naszych 
problemów. Ostatnia sesja RWPG, 
która: obradowała w Warszawie, po- 
twierdza to dowodnie. Problemy po- 
dejmowane przez. Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego w 
dziedzinie intensyfikowania postępu 
naukowo-technicznego stanowią 
ważne źródło doświadczeń w  nie- 
zwykle ważnej dla nas dziedzinie, 
sprzyjają procesowi doskonalenia 
mechanizmów gospodarczych w na- 
szym kraju, stwarzają pole dla szyb- 
szego rozszerzenia wymiany nauko- 
wo-technicznej. Nasila się wzajem- 
nie korzystna współpraca z krajami 
rozwijającymi się. Postępuje odbu- 
dowa stosunków politycznych, kul- 
turalnych ji gospodarczych z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz- 
nymi. 


5. 


Do czego więc w tej sytuacji zmie- 
rzają przeciwnicy stabilizacji w Poł- 
sce? Jakie stawiają sobie cele i za- 
dania na obecnym etapie? 

Pe pierwsze — pragną opóźniać 
procesy przywracania równowagi 
gospodarczej 1! wchodzenia na drogę 
rozwoju, osłabiać aktywność spo- 
łeczną i produkcyjną ludzi pracy, 
utrudniać odzyskanie przez Polskę 


pełni sił. Szczególnym polem ob- 
strzału propagandowego jest w tym 
celu inteligencja, której  kwalifi- 
kacje i opiniotwórcza rola decydują 
o funkcjonowaniu wielu mechaniz- 
mów życia społeczno-gospodarcze- 
go. | | 

Pe drugie — dążą do zahamowa- 
nia procesu socjalistycznej odnowy, 
reform gospodarki i życia społecz- 
nego, a w szczególności postępów 
demokratyzacji. Podejmując — mało 
udane zresztą — próby przeniknięcią 
do organów samarządowych i ukie- 
runkowania ich działalności prze- 
ciwko instytucji państwa i jego po- 
Jityce, zmierzają do kształtowania 
w partii i w organach władzy at- 
mosfery nieufności do samorządów, 
chcą sprowokować ograniczenie sa- 
morządności. Świadomie naruszając 
prawo, podejmując działania zagra- 
żające porządkowi publicznemu, u- 
siłują zmuszać organy władzy do po- 
sunięć represyjnych lub do tolero- 
wania szkodliwej społecznie działal- 
ności. 


'Pe trzecie —. usiłują wywoływać 


napięcia społeczne, któte tworzyłyby : 


klimat dla ich powrotu na scenę po- 
lityczną. Eksploatują w tym celu 
różne trudności, niepopularne decy- 
zje, zdarzające się na różnym tle in- 
cydenty. Ze szczególną intensywno- 
ścią wykorzystują obawy społeczeń- 
stwa przed wzrostem kosztów utrzy- 
mania oraz atakują konstytucyjne 
zasady polityki wyznaniowej, a 
zwłaszcza zasadę rozdziału od pań- 
stwa: i wynikającą stąd świeckość 
szkoły, licząc na wywołanie konflik- 
tów między wierzącymi a socjali- 
stycznym państwem. Nie przebierają 
przy tym w środkach. Nie rezygnują 
z prowokacji. 

Pe czwarte — za wszelką cenę 
chcą przetrwać do momentu, w któ- 
rym — dzięki sprzyjającemu zbie- 
gowi okoliczności — mogliby po- 
nownie zacząć odgrywać pierwszo- 
płlanową polityczną rolę w pelskim 
życiu. Obecnie zadowalają:: się po- 
twierdzeniem poprzez. różne incy- 
denty, że istnieją i działają. 95 

Z tego przede wszystkim względu 
przeciwnicy stabiiiaacji w Polsce nie 
mogli pominąć milczeniem zbliżają- 
cych się wyborów do Sejmu- Tym 
bardziej że zamykają one okres 
kryzysu politycznego. Nawołują więc 
do ich bojkotu. Innej możliwości za- 
demonstrowania swego negatywnego 
stosunku do tego aktu konstytucyj- 
nego po prostu nie mają. Nie są bo- 
wiem w stanie wpłynąć ani na 
kształtowanie list 
na przebieg wyborów, ani na frek- 
kwencję wyborczą. Liczą jednak na 
to, że pewna część społeczeństwa z 
różnych względów — zdrowotnych, 
sytuacyjnych, czasami i politycznych 
— nie weźmie udziału w wyborach, 
Wszystkich nie głosujących pragną 
zaliczyć na konto swoich wpływów. 
Aby dowieść swej żywotności będą 
z dużym nasileniem rozwijali w 6- 
Kresie przed wyborami propagandę 
ulotkową i w innych formach. 
Wspomagają ich ze wszystkich sił 
dywersyjne rozgłośnie radiowe. 


6. 


Przeciwnicy stabilizacji politycz- 
nej nie mogą już wpływać w istotny 
sposób na rozwój sytuacji społecz= 
no-politycznej w kraju. Mogą jed- 
nak podejmować działania, zakłóca- 
jące od czasu do czasu w skali lo- 
kalnej spokój publiczny, dając ma- 
teriał dla żeru wrogiej Polsce za- 
graniczej propagandy. Jest to istotna 

obecnego etapu walki poli- 
tycznej. 

Wszystko wskazuje jednak na to, 
że ze zjawiskiem działających w 


„zorganizowany przeciwników 


wewnęśrznych będziemy mieli do 
czynienia przez czas dłuższy. Nie 
brak nam jest trudnych problemów, 


Dokończenie na str. 14 


kandydatów, ani 
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Bezpośrednie po XX Plenum KC 


Wartość stałej 
_'_. samooceny 


PZPR zwróciliśmy si 


do grupy sekretarzy POP i komitetów zakładowych pa 

_ftii z pytaniem: co z postanowień XX Płenum jest pierv 
szoplanowym zadaniem dla Waszych organizacji pa! 
tyjnych? Odpowiedzi, które niżej publikujemy pokazuj 
że obrady XX Pilenum zostały przyjęte z wielką uwagc 
a jego treści i uchwały trafiają w potrzeby i oczekiwa 
nia podstawowych ogniw partii. 


TOW. JERZY RODZAJ 
— | sekretarz POP w Elektro- 
stalowni Huty „Zawiercie”: 


"> Są takie obszary działalności 


mojej PÓP, w odniesieniu do 'któ- 
rych przebieg XX _.Plęnum KC 
utwierdził mnie w  przękonaniu o 
słuszności metod i kierunków nasżej 
pracy partyjnej. Są też niedomogi, 
które wprawdzie znamy, ale nie za- 
wsże dość skutecznie potrafimy tli- 
minować. Z pewnością dorobek Ple- 
num ułatwi nam bardziej _komplek- 
sową samoocenę skuteczności od- 
działywania POP na środowisko wy- 
działowe. 


Podbudowały mnie te stwierdzenia 
w relacjach z obrad, które dotyczą 
obowiązku skupiania wokół organi- 
zacji partyjnej jak najliczniejszego 
grona robotników. Mamy w tej mie- 
rze dobre doświadczenia, bezpartyjni 
doceniają, że zasięgamy ich opinii 
w wielu sprawach, zapraszamy na 
zebrania, rozmawiamy o wątpliwo- 
ściach. Te prace prowadzi na co 
dzień aktyw grup partyjnych. 

Ważnym kierunkiem oddziaływa- 
nia na tak młodym jak nasz wy- 
dziale jest organizacja młodzieżowa. 
Tutaj sumiennie egzekwujemy pracę 
młodych członków partii. Tą drogą 
pozyskujemy w szeregi POP najlep- 
szych aktywistów młodzieżowych. 

Wśród sympatyków partii jest też 
parę osób, które zostały skreślone 
w gorącym okresie początku lat 
80-tych. Ich postawa w niektórych 
| przypadkach, deklarowanie chęci 

powrotu do partii, skłoniły nas do 
| uważnego przeanalizowania tamtych 
| skreśleń. Dwie osoby, po gorących 
dyskusjach na zebraniu, przyjęliśmy. 

Zaczynają od normalnego okresu 
kandydackiego, obowiązuje ich także 
szkolenie kandydackie. Myślę, że te 
| powroty, a zwłaszcza fakt, że w tym 
roku przyjęliśmy już 6 kandydatów 
— są to robotnicy — świadczą o do- 
| brym kontakcie organizacji partyj- 
|nej z bezpartyjnymi. Wśród człon- 
|ków POP dominują zresztą robot- 
| nicy — jest ich 78 proc. | 


| W uchwale XX Plenum zwróciłem 
uwagę na przypomnienie odpowie- 
| dzialności podstawowych organizacji 


partyjnych za kształtowanie postaw 


członków partii. Z doświadcz 
wiem, że nie przychcdzi to ła 
Ocena członka partii w środow 
jest uważna, a podlega jej nie 

wypełnianie podstawowych obow 
ków. statutowych, ce obserwow 
ha co dzień postawa moralna, 

owa, w pracy, w dyskusji, w L 
taktach z ludźmi. Próbujemy 
wewnętrzną dyscyplinę  czlcni 
partii kształtować, - 'wprowadz: 
zasadę indywidualnej oceny na 
braniach POP. Odbiór jest ró: 


Starsi towarzysze uważają, że r 


my im wywiadówkę. Micdsi, że 
winno się to odbywać co 3 miesi. 
Na pewno w delikatnej mat 
ludzkich postaw mamy jeszcze tr 
mało do zrobienia. 


A o tym jak ważne są one w 


działywaniu partii świadczy pr 


kład tow. Kazimierza Kużźmi 
który został w tym roku, z wyb 
młodzieży, ogólnopolskim laurea! 
konkursu „Najlepszy mistrz — i 
chowawca młodzieży”. Oceną j 
postawy jest nie tylko to wyrćżr 
nie, ale fakt, że na tym odcin 
którym kieruje w wydziale, jest i 
aktywniejsze ogniwo ZSMP |; na. 


'czniejsze grono czlonków partii. 


TÓW. ADAM BIAŁOWĄS 
— | sekretarz OOP  Zakła 
Montażu w FSM w Tychach: 


— Potrzeby i niedostatki codzie 
nośei powodują, że największą a 
tywność w pracy partyjnej kierow 
liśmy na rozwiązywanie problem 
załogi, pomoc w sprawach ludzkic 
Referat Biura Politycznego na X 
Plenum KC unaocznił mi. że musin 
jako organizacja partyjna zwiększ 
swój wpływ na gospodarkę zakł 
du. 


Uwzględniliśmy wprawdzie wśri 
zadań partyjnych dla części tow 
rzyszy pracę z grupami partvjnyn 
zmierzającą do zmniejszenia iloś 
braków w produkcji, lepszym w: 
korzystaniu materiałów: Przekazuj 
my także na naradach sekretarz 
OOP nasze uwagi o wadliwym c: 
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Rozmowa z kierownikiem 


— Narada partyjno-gospodarcza w 
Pcznaniu była potwierdzeniem po- 
litycznej inicjatywy partii w dzie- 
dzinie reformowania gospodarki. Po- 
stulat zwołania takiej narady wy- 
sunięty został na XVIII Pilenum KC. 
AA NE SZA  PANA 
Także z inicjatywy partii ogólnok- 
NOI ROSY PBYPOPA 
rajową naradę poprzedziła Szeroko 
zakrojona akcja przeprowadzenia o- 
a=; 2-0 = R RE 
ceny wdrażania reformy w kluczo- 
wych zakładach przemysłowych. Ja- 
R PRZ PY WYNA WRS 
ki jest plon tych poczynań? 

W trakcie przygotowań do narady 
poznańskiej w kwietniu i maju 
— z inicjatywy Biura Politycznego 
przeprowadzono w około 2000 przed- 
siębiorstw robocze narady. W części 
tych przedsiębiorstw (ok. 400) nara- 


dy te poprzedzone były wizytacjami 
zespołów z zewnątrz. Narady speł- 


niły założone cele, zarówno społecz- 


no-polityczne, jak i merytoryczne. 

Po pierwsze — pozwoliły nrrzepro- 
wadzić pogłębioną analizę i ocenę 
wykorzystywania przez  przedsię- 
biorstwa mechanizmów i instrumen- 
tów nowego systemu na rzecz wzro- 
stu produkcji i podwyższenia jej 
efektywności. 

Po drugic — wywołały wyraźny 
wzrost zainteresowania problematy- 
ką reformy gospodarczej, a także 
uświadomiły organizaciom  partyj- 
nym. samorządom i kadrze kierow- 
niczej. stowarzyszeniom zawodo- 


„wym, konieczność bardziej 'konsek- 


wentnego korzystania z nowych roz- 
w:ązań w celu pełnej realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych. 

Po trzecie — posłużyły przedysku- 
towaniu i wypracowaniu wniosków 
i propozycji służących doskonaleniu 
funkcjonowania gospodarki w śŚciś- 
lejszym powiązaniu z celami i uwa- 
runkowaniami realizacji przyszłego 
planu pięcioletniego. 

Narady wykazały również znaczne 
zróżnicowanie wykorzystywania in- 
strumentów nowego systemu przez 
poszczególne przedsiębiorstwa oraz 
istnienie takich obszarów, gdzie nowe 
rozwiazania wdrażane są. z opora- 
mi i funkcjonują w niewielkiej licz- 
bie jednostek gospodarczych. 

Dla przykładu: w większości 
przedsiębiorstw (ok. 60 proc.) wpro- 
wadzony został wewnątrzzakładowy 
„Dodsystem” ekonomiczny, umożli- 
wiający wyodrębnienie wpływu po- 
szczególnych komórek organizacyj- 
nych i zespołów na rezultaty gospo- 
darcze przedsiębiorstwa. Ale pozo- 
stałe 40 proc. przedsiębiorstw nie 
donracowało się tego. . 

Przedsiębiorstwa stosujące nowe 
systemy motywacyjne osiągają z re- 
muły korzystniejsze relacje pomiędzy 
wzrostem płac i wydajnością pracy. 
Jednakże skuteczność oddziaływania 
tych systemów na postęp naukowo- 


-techniczny, jakość produkcji i 
oszczędności materiałowe oceniana 
jest nadal jako niedostateczna. 


Zwraca przy tym uwagę fakt, że 
wciąż jeszcze ponad 50 proc. przed- 
siębiorstw nie wprowadziło u siebie 
systemu płac skutecznie oddziałują- 
cego na wzrost wydajności pracy. . 


przy 
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Wydziału Ekonomicznego 


Nadal sporadycznie organizowane 
są zakładowe zespoły gospodarcze 
oraz podejmowana jest produkcja 
uboczna przeznaczona ' na rynek. 
Prawie we wszystkich przedsiębior- 
stwach dokonano przeglądu wyko- 
rzystania maszyn, urządzeń i po- 
mieszczeń produkcyjnych. Wizytacje 
wykazały, że nadal w wielu z nich 
środki produkcji wykorzystywane są 
w sposób niedostateczny i nieracjo- 
nalny. 

Utrzymuje się ciągle niekorzystna 
struktura zatrudnienia, charaktery- 
zująca Się nadmiernym udziałem 
pracowników administracyjnych w 
zatrudnieniu ogółem. W większości 
badanych przedsiębiorstw dynamika 
wynagrodzeń wyprzedzała znacznie 
dynamikę wydajności pracy. 

Zdarzają się nawet przypadki 
przyjmowania, już na etapie tworze- 
nia planów, niewłaściwych relacji 
pomiędzy wydajnością pracy i tem- 
pem wzrostu wynagrodzeń w prze- 
świadczeniu, że możliwe będzie uzy- 
skanie różnych ulg i preferencji. 

W trakcie narad w jednostkach 
gospodarczych zgłoszono ponad 1000 
wniosków i postulatów dotyczących 
modyfikacji systemu. Równie bogaty 
płon przyniosły odpowiedzi na an- 
kietę opracowaną przez Biuro Peł- 
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KC PZPR MARKIEM HOŁDAKOWSKIM 


nomocnika Rządu d's Reformy Go-- 


spodarczej. Dorobek ten jest teraz 


analizowany przez właściwe organa 
rządu. Będzie on wzięty pod uwagę 
opracowywaniu modyfikacji 
systemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej na lata 1986—1990. 


_— Narada poznańska potwierdziła 
OE FNM sSNa_ Potwierdziłą 


„nieodwracalność reformy jak i ko- 
"nieczność dalszej modyfikacji szcze- 
„gółowych rozwiązań w dostosowaniu 


do istniejących uwarunkowań. Pod- 
kreślano, że lata 1983-85 stanowiące 
pierwszy etap wdrażania reformy 
zbiegają się z 3-letnim planem sta- 
bilizacji gospodarki. Lata 1986—90 
cechować będą inne warunki i nowe 
cele. Czym się one głównie charak- 


teryzują? 


Usprawnianie systemu funkcjono- 
wania gospodarki w na jbliższym 
pięcioleciu oprzeć chcemy na trzech 
głównych przesłankach: własnych 
doświadczeniach z ostatnich kilku 
lat; dorobku krajów socjalistycznych 
w dziedzinie wdrażania mechaniz- 
mów ekonomicznych, a także celach 


społeczno-gospodarczych NPSG na. 


lata  1986—1990 oraz warunkach 
w jakich będą realizowane, 

W przyszłym pięcioleciu trzeba 
będzie pogodzić poprawę warunków 
Życia ludności ze wzmocnieniem 
zdolności gospodarki do rozwoju. 
Przypomni jmy, że w latach 
1983—1985 chroniono przede wszyst- 
kim poziom spożycia kosztem ogra- 
niczenia programu inwestycyjnego. 
Kontynuacja tej drogi groziłaby 
przyspieszoną dekapitalizacją mająt- 
ku produkcyjnego i spadkiem stopy 
życiowej w następnych latach. 

Ten zasadniczy problem rozwoju 
społeczno-gospodarczego trzeba przy 


tym rozstrzygać w. zmienionych i 
trudniejszych warunkach. Złożą się 
na nie między innymi: znacznie 
mniejszy przyrost zasobów pracy 
oraz podaży surowców i materiałów; 
konieczność modernizowania — z 
myslą o przyszłości — majątku pro- 
dukcyjnego oraz konieczność obsługi 
zadłużenia zagranicznego. 

Dyskusie zarówno nad założeniami 
koncepcji NPSG, jak i kierunkami 
usprawniania mechanizmów funk- 
cjonowania gospodarki prowadzą do 
zbieżności, niemalże identyczności 
zasadniczych konkluzji, tj. koniccz- 
ności bardziej racjonalnego, inten- 
sywnego wykorzystania  rosnące- 
go w wolniejszym tempie strumie- 
nia zasilania gospodarki w czynniki 
produkcji i pogłębiania procesów 
oszczędnosciowych. Jednym słowem 
— szybszej poprawy efektywności 
gospodarowania. a także skuteczniej- 
szego przywracania równowagi gos- 
podarczej. . , 

Temu służyć muszą modyfikacje 
mechanizmów na przyszłe 5-lecie. 

— Obok generalnie pozytywnej oce- 
OEB ANIE PozYŁYWNEJ Oce- 
ny funkcjonowania refoermv. gospo- 
darczej w toku obrad padło wiele 
R" MRU OOTAQ padło wiele 
bardzo istotnych. krytycznych uwag, 
dotyczących zwłaszcza narzędzi re- 
alizacji polityki cen i płac, regla- 
mentacji, racjonalizacji zatrudnienia, 
niestabilności parametrów ekono- 
micznych, uznaniowege przyznawa- 
nia ulg. Domagano się szerszego sto- 

. . 
sowania tzw. przymusu ekonoimicz- 
nego. W czym to się Waszym zda- 
niem powinno przejawiać? 

Ocena mechanizmów reformy pro- 
wadzi do wniosków, że istotnie nie- 
które nie stwarzają dostatecznie sil- 
nego przymusu efektywnego gospo- 
darowania w warunkach nierówno= 
wagi ekonomicznej. Widać to szcze- 
Zodinie wyraźnie na przykładzie me- 
chonizmów motywacy jno-płacowych 
oraz kosztowo-cenowych. 

Mając to na uwadze musimy bar- 
dziej zdecydowanie podporządkować 
mechanizmy - reformy gospodarczej 


wymogom efektywności. Szczególne 


znaczenie w tej sytuacji mieć będzie 


. właściwe rozwiązanie między innymi 


następujących problemów: w dzie- 
dzinie cen: odchodzenie od kosztow- 
nej formuły ich tworzenia. Chodzi 


tu głównie o to, aby cena odzwier-_ 


ciedlała jedynie koszty . społecznie 
niezbędne, by nie zawierała w sobie 
— jak dotychczas — kosztów nie- 
uzasadnionych, kosztów niegospo- 
darności i nieporadności przedsię- 
biorstwa, a jednocześnie, aby pełniła 
ona aktywnie funkcje regulacyjne. 

W dziedzinie płac konsekwentnie 
zmierzać trzeba do Ściślejszego, peł- 
niejszego powiązania i uzależnienia 
płac od osiągniętych przez przedsię- 
biorstwo efektów. Ww dziedzinie 
kosztów szczególne znaczenie mięć 
będzie obiektywizacja ich poziomu 
na podstawie norm i normatywów 
techniczno-ekonomicznych. 

W systemie podatkowym koniecz- 
ne będzie odchodzenie od zindywi- 
dualizowania ulg i preferencji na 


rzecz konsekwentnego wymuszania . 


przez przymus ekonomiczny rzeczy- 
wistego postępu w efektywności. 
Służyć temu powinno także konsek- 
wentne, racjonalne korzystanie z 
przepisów o uzdrawianiu i upadłości 
przedsiębiorstw. 

— Wiele miejsca i uwagi poświę- 
cili towarzysze w Poznaniu społecz- 
nym aspektom działania 
szerokiej społecznej akceptacji zało- 
zeń zasad nowego systemu, a jedno- 
cześnie nie zawsze dostatecznej zna- 
jomości konkretnych mechanizmów 
jego działania oraz istoty. Wielu lu- 
dzi nadal nie odczuwa bezpośrednich 
kerzyści płynących z reformy, utoż- 
samia ją głównie z ruchem cen. 
Równocześnie nie zawsze kojarzy 
sobie zasadniczy sens reformy tzn. 
a jako- 
ścią pracy. Jakie dzialania pod tym 
kąlem powinny podjąć instancje i 
organizacje par(yjnc? 


związek między wynikami 


Dyskusje w jednostkach gospodar- 
czych, poprzedzające naradę poznań- 
Ską oraz w trakcie jej obrad wy- 
kazały szeroką społeczną akceptację 
założeń i zasad reformy £OSpodar- 
czej. Ujawniły one rownocześnie 
niezadowalający nadał poziom zna- 
jomości konkretnych mechanizmów 
i ich wpływu na całokształt funk- 
cjonowania przedsiębiorstw wśród 
znacznej części załóg. 

Działalność instancji i organizacji 
partyjnych powinna  wohec tego 
koncentrować się na 
skutków — tj. korzyści, ale i zadań 
— a także, powiedziałbym, odpowie- 
dzialności zakładu i jego załogi, 
związanej ze stosowaniem w prak- 
tyce mechanizmów i rozwiązań re- 
formy. Dotyczyć to powinno zwłasz- 
cza: wykazywania bezpośredniego 
związku pomiędzy wzrostem płacy 
i wydajnością pracy zarówno w ska- 
li zakładu jak i poszczególnych pra- 
cowników; wpływu poprawy. efek- 
tywności, mi.in. poprzez realizację 
programów  oszczędnościowych, na 
wynik finansowy przedsiębiorstwa, a 
przez to na jego możliwości rozwo- 
żowe i wzrost wynagrodzeń pracow- 
ników. Korzyści, jakie niesie wdra- 
żanie postępu naukowo-techniczne- 
go to racjonalizacja i wynalazczość 


pracownicza; możliwości podwyższe- 


nia płac z tytułu racjonalizacji za- 
trudnienia, mi.in. poprzez poprawę 
jego struktury. Dotyczy to również 
wpływu na zwiększenie efektywno- 
ści procesów inwestycyjnych na dy- 
namizowanie produkcji i co za tym 
idzie wynagrodzeń, . możliwości uru- 
chamiania zakładowych zespołów 
gospodarczych i tworzenie poprzez 
nie możliwości dodatkowych docho- 
dów oraz korzyści dla przedsiębior- 
stwa i jego załogi, płynących z roz- 
woju opłacalnej produkcji eksporto- 
wej i poprawy jakości produkowa- 
nych wyrobów. | 

Jednym słowem jest — i będzie 
nadal — potrzebna intensywna pra- 
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reformy, 


ukazywaniu. 
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Zakłady „Cegielskiego” w Poznaniu — mocny punkt na mapie gos -podar- 
czej. Na zdjęciu: montaż silników okrętowych 


ca partii na rzecz właściwego rozu- 
mienia istoty reformy, jako mecha- 
nizmu, który przynieść powinien le- 
piej zorganizowaną, wydajniejszą 
pracę, wyższą spoleczną wydajność 
pracy — a nie cudownego leku, 
który rozwiąże problemy gospodar- 
cze w sposób samoczynny, bez 
udziału ludzi i ich pracy. 


— Wreszcie sprawa najw ażniejsza. 
Narada przyniosła ogromny materiał 
w postaci różnych opracowań, ana- 
liz, wniosków i postulatów, wyzna- 
czyła glówne ' kierunki doskonalenia 
reformy. J Jak spożytkować ten wielki 
dorobek, | k, jak. _plon narady zamienić 
na konkretne działania? Kto ma te 
zrobić i w jaki sposób, jakie zadanie 
przypada tu partii, jej instancjom 


i organizacjom partyjnym? 


Dorobek narady poznańskiej oraz 
poprzedzających ją narad w przed- 
siębiorstwach i jednostkach admi- 
nistracji centralnej, wyrażający się 
we wnioskach i opiniach dotyczą- 
cych poszczególnych rozwiązań i 
mechanizmów reformy będzie wyko- 
rzystany przez administrację państ- 


*"wową i partię. 


Prezydium Rządu, w nawiązaniu 
do przebiegu i wyników Krajowej 
Narady  Partyjno-Gospodarczej w 
Poznaniu powołało, pod przewodnic- 
twem Ministra-Pełnomocnika Rządu 
ds. Reformy Gospodarczej zespół, 
który opracuje i przedstawiać będzie 
do decyzji Rady Ministrów, propo- 
zycje doskonalenia rozwiązań refor- 
my gospodarczej i trybu ich reali- 
zacji. 


W partii dorobók narady wyko- 
rzystany zostanie w codziennej dzia- 
łalności, mającej na celu: dalsze 


Fot, A. BILSKI 


podnoszenie Świadomości  €ekono- 
micznej społeczeństwa, przybliżanie 
istoty zmian mechanizmów funkcjo- 
nowania organizacjom partyjnym i 
załogom przedsiębiorstw oraz człon- 
kom partii, działającym w organach 
przedsiębiorstw, a także koncentro- 
wanie uwagi organizacji partyjnych 
na problemach zakładów pracy, 
które należy rozwiązywać przy po- 
mocy zmodyfikowanych narzędzi re- 
formy. | 

Partia będzie też inspirować 
ośrodki naukowo-badawcze oraz sto- 
warzyszenia naukowo-techniczne do 
pogłębiania analiz i propozycji słu- 
żących formułowaniu rozwiązań klu- 
czowych problemów gospodarczych 
dyskutowanych na naradzie. 

Nade wszystko jednak wyjaśnić 
musimy istotę i sens modyfikacji 
— bądź szerzej — obecnego etapu 
prac nad doskonaleniem reformy. 
Prac, które wychodząc z tezy o nie- 
odwracalności reformy, zmierzają do 
udoskonalenia rozwiązań — do pod- 
porządkowania ich .w najwyższym 
stopniu potrzebie rzeczywistego, od- 
czuwalnego wzrostu efektywności 
gospodarki. 

Jest to w naszych warunkach je- 
dyna droga rozwiązania problemów 
gospodarczych przyszłego  5-lecia. 
Drogą tą idą wszystkie bratnie kraje 
socjalistyczne i bratnie partie. 


— Dziękuję Towarzyszowi za roz- 
mowę. 


Rozmawiał: 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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iestarannym wykonaniu elemen- 
tów, które otrzymujemy z kooperacji 
wewnątrzzakładowej, warunkują- 
cych jakość montowanych samocho- 
dów. Jest to jednak tylko jeden za- 
kres oddziaływania i wymaga na 
pewno jeszcze niemalo pracy, by był 
skuteczny w oczekiwanym stopniu. 


Jest przed nami ważne, z punktu 
widzenia potrzeb gospodarki naro- 
dowej, zadanie aktywizowania pro- 
dukcji eksportowej. Zaloga niechęt- 
nie się w nią angażuje, bo montaż 
samochodów na eksport jest bar- 
dziej pracochłonny i mniej mogą lu- 
"dzie zarobić, pracując w- akordzie. 
Żeby zmobilizować pracowników 
trzeba zreformować w rozsądny Sspo- 
sób system płac. Widzimy swoją rolę 
w oddziaływaniu na kierownictwo 
zakładu, by takie prace zostały pod- 
jęte, a także w konsultowaniu i wy- 
jaśnianiu jego zasad załodze. 


Zapowiedziany bliski już termin 
X Zjazdu mobilizuje do uważne] 
analizy efektywności pracy party, - 
nej również w innych dziedzinach. 
Głębszego zastanowienia się nad 
przyczynami wymaga na pewno 
brak widocznego postępu we współ- 
pracy z organizacją młodzieżową. 
Dotychczasowe próby aktywizacji 
koła ZSMP nie przy niosły oczekiwa- 
nych efektów. Sądzę, że nie wyko- 
rzystane możliwości tkwią jeszcze w 
pracy z młodymi członkami partii, 
spośród których nie wszyscy należą 
30 orgamzacji młodzieżowej. 
| (HI. M.) 


"TOW. RYSZARD „JACHIMO- 
WICZ: 
| sókiataćć KZ PZPR,” szyper 
w Przedsiębiorstwie Robót Czer- 
palnych i Podwodnych w Gdan- 
sku: 


— To było nicwątpliwie potrzebne 
plenum, tak jak potrzebne jest za- 
wsze spojrzenie wstecz. ccena tego, 
co zostało już zrobione, a także wy- 
szczególnienie pól działania, gdzie 
skuteczność pracy partyjnej jest 
wciąż jeszcze niezadowalająca. 


Zarówno w referacie, jak i w dys- 
kusji, krytycznie oceniana efekty re- 
alizacji uchwaly IX Plenum KC 
w sprawach młodzieży. Opinię tę 
mogę potwierdzić na przykładzie 
własnego zakładu. O ile bowiem po- 
trafiliśmy w ostatnich latach dopro- 
wadzić w PRCiP do umocnienia roli 
organizacji partyjnej, do zwiększe- 
nia jej wpływu na politykę kadrową 
t działalność gospodarczą, stworzyć 
właściwy klimat dla rozwoju ruchu 
związkowego i — co nie było łatwe 
— dla powołania samorządu pra- 
cowniczego, to nie udało nam się, 
jak dotąd, uzyskać zamierzonych ce- 
lów w pracy z młodzieżą. 


Niestety, wszystkie nasze propo- 
zycje pomocy i współdziałania przyj- 
mowane są przez aktyw kierowniczy 
naszej organizacji młodzieżowej jako 
próby ingerencji, czy też ogranicza- 
nia samodzielności tej organizacji. 
Można byłoby to zrozumieć, gdyby 
zarząd ZSMP podejmował jakieś 
szersze działania, czy inicjatywy. 
Tymczasem nie robi on niemal nic, 
nie przybywa nowych członków, a 
sam „aktyw” wyrósł już dawno z 
wieku „organizacyjnego. 


Sytuacja taka nie może trwać 
w nieskończoność. Myślę. że zorga- 
nizujemy wkrótce zebranie wszyst- 
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kich pracowników przedsięb 
którzy nie ukończyli jeszcze 
życia. Niech młodzi sami się 
wiedzą, czy odpowiada im td 
rzeczy, jak widzą swoje 4 
w zakładzie i co chcieliby 
w przyszłości. Może należałę 
wołać jakiś organ w rodzaj 
młodzieżowej skupiającej Z 
zrzeszonych, jak i pozostająd 
za ZSMP? 


TOW. WIESŁAW ŁY! 
WSKI 
— | sekretarz POP Kom 
PGR w Kazimierzu Wiel 
skim, woj. poznańskie: 


— Nasza organizacja podsb 
posiada 10 OOP i skupia 210 
ków i kandydatów partii, co S$ 
ok. 34 proc. upartyjnienia załę 
zebraniach partyjnych często 
szaliśmy sprawy związane z dj 
liną wewnątrzpartyjną oraz 4 
widtową realizacją uchwały 

>-du oraz instancji nadrzęt 
Liatiego z zadowoleniem przyjł 
obracy XX Plenum KC PZPR, 
podjęto szeroko rozumianą p 
matykę wewnątrzpartyjną, n 
na celu dalszą konsolidację, i 


nienie i zdyscyplinowanie | 
Wprawdzie — jak już zasygn 
wałem — problematyka ta nit 


dla nas nowa, jednak odczuwa 
potrzebę jej uporządkowania 1 
stematyżowania. O tym, że nie 
to tylko nasze oczekiwania, świ 
również pos zczególne wystąpien 
XX P! enum KC. 


Dla umócnienia'  zackii na n:. 
szym ' szczeblu, szczególnie w 
dowisku wiejskim, w którym 
łamy, "bardzo: istotne jest px 
w uchwale XX Plenum zadani 
tywizowania ij umacniania 01 
zacji małoliczebnych. Dla nas j 
tym bardziej istotne, że właśr 
organizacje stanowią 90 proc. I 
zakładowej organizacji. Dlatec 
większym niż do tej pory st 
będziemy kierować do tych o 
zacji najlepszych aktywistów z 
dujących OOP. Chcemy też 1 
rzystać doświadczenie i wiedz 
łych działaczy i emerytów z ne 
terenu. 


Uważam także, że znakomitą 
zją do wymiany doświadczen, : 
samvm pomocy dla organizacji 
szych są nasze kwartalne spot 
I sekretarzy POP i OOP, org: 
wane przez Rejonowy Ośrodek 
cy Partyjnej w Szamotułach. 


TOW. FRANCISZEK F 


KOWSKI . 

— | sekretarz POP w GS 
mopomoc Chłopska” w ( 
rogu, woj. poznańskie: 


— Nasza podstawowa organ 
partyjna dopracowała się znac: 
miejsca w życiu społeczno-po 
nym miasta i gminy. Do t: 
stwierdzenia upoważnia mnie 
iż wielu naszych aktywistów 
odpowiedzialne funkcje w radz 
rodowej, w komisjach i zes! 
problemowych  Kcmitetu Mi 
-Gminnego PZPR. jak równ 
Patriotycznym Ruchu. Odro 
Narodowego. 


Dokończenie na 
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W świetle IX Zjazdu PZPR 


iK rajo wej Konferencji 


Partia bowiem musi stale dosko- 
naiić pracę organizacji i instancji 
partyjnych, a to wymaga dobrej 
znajomości rzeczy. Ale konieczna 
jest również polemika z poglądami 
błędnymi i zarazem z krytyką „re- 
cenzentów” linii partii, dla których 
stanowisko IX Zjazdu w tej dzie- 
dzinie „nada! nie jest zbyt jasne”, 


EDWARD GRZELAK 


Warto postawić Dytanie: Jakie 
Stanowisko obowiązywało w partii 
w tych kwestiach przed 1X Zjaz- - 
dem? Nie było ono — jak wiadomo 
— przez nikogo kwestionowane. Na- 
stępnie, skonfrontować je ze stano- 
wiskiem Zjazdu i KKD, sprawdzić 
co zmienił IX Zjazd w dotychcza- 
sowym stanowisku partii wobec re- 
ligii? Co zmienił w podejściu do 
kwestii wierzących w partii? 

Literatura traktująca o tych kwe- 
stiach jest dosyć obszerna, daje ona 
rekonstrukcję poglądów klasyków 
marksizmu-teninizmu, omawia zało- 
żenia metodoloyiczne, wskazuje na 
tradycje międzynarodowego ruchu 
robotniczeso oraz specyficzne wa- 
runki społeczne i narodowe, w ja- 
kich PPR a potem PZPR, określała 
swój stosunek do religii i wierzą- 
cych w partii. Lektura tej literatury 
dowodzi, że partia przed IX Zjazdem 
stała na stanowisku iż: 


— światopogląd naukowy _ jest 
światopoglądem pariii, stanowi on 
źród'o jej koncenpeji ldeowych i spo- 
łecz no-ekonomicznych; 


— partia chce, aby wszyscy jej 
członkowie przyswoili sobie wartości 
teco światopoglądu. Widząc taką 
perspektywę, prowadzi odpowicdnią 
Wriałalność Szkołeniową i wycho- 
wawczą: 


— specyficzne warunki Społeczne: 
i narodowe czynią, że partia nie 
uważa za słuszne by  areligijność 
była warunkiem wsłąpienia w jej 
szeregi. Główne wymogi to uznanie 
i aktywna realizacja marksistowsko- 
-leninowskiego programu partii, a 
nie natychmiastowe porzucenie wie- 
rzeń religijnych: 


— Ważne zadanie partii to upow- 


szechnianie światopoglądu naunkowe- 


go wśrod społeczeństwa, prowada»- | 
nie polemiki z każdym obcym jej 


.steśmy 


Stosunek partii wobec religii i wobec przyjmowania do 
partii wierzących ludzi pracy starałem się przedstawić 
na. łamach „Życia Partii” w artykułach: „Czy wierzący 
może być członkiem partii?" (nr 12 — 1983.06.06) i 
„Chcemy zmieniać świat" (nr 23 — 1983.11.09). Wsze- 
łako życie skłania, aby powrócić do tematu i przypo- 
mnieć niektóre tezy, stwierdzenia i argumenty. | 


wykorzystywaniem religii dla anty- 
socjalistycznych celów. 


Właśnie takie stanowisko w oma- 
wianych kwestiach kierownictwo 
PPR i PZPR przedstawiało partii 
kilkakrotnie, w różnej zresztą for- 
mie. Np. Komitet Centralny PZPR 
przedstawił je m.in. w liście „Do 


Komitctów Wojewódzkich, Powiato- 


wych i Micjskich” w lipeu 1958 r..- 


Pisano w nim min: „Podstawę ide- 
ologii naszej partii stanowi naulo- 
wy, marksistowski światopogląd. I- 
dealogia naszej partii jest zasadniczo 
sprzeczna z wszelkiin idealistycznym 
światopoglądem (..) Nasza partia 
jest partią doczesnego, rzeczywistego 
życia, powołaną do przekształcania 
istniejącego społeczeństwa w intere- 
sie żywego człowieka, do zbudowa- 
nia nowego, sprawiedliwego, socja- 
listycznego ustroju, który daje lu- 
dziom pracy możność pełniejszego 
zaspokajania materialnych i ducho- 
wych potrzeb .(...) Dla znacznej więk- 
szości ludności religia jest sprawą 
obyczajowości, sprawą tradycji, 
sprawą głęboko prywatną i nie 
związaną z życiem codziennym, z 
pracą czy działalnością społeczną 
i polityczną. Wiele ludzi pracy w 


- Polsce godziło w przeszłości i godzi 


po dziś dzień osobiste wierzenia re- 
ligijne z udzialem w rewolucyjnej 
walce i budowie nowego, socjali- 
stycznego społeczeństwa. Stąd t nie- 
mała część członków naszej partii, 
oddanych sprawie socjalizmu nie 
jest wolna od wierzeń  religij- 
nych”. 


Wykładnię stanowiska partii w tej 
kwestii zawarto również m.in. w re- 
feracie Biura Politycznego na VIII 
Plenum KC (maj 1967 r.) „O ak- 
tualnych zadaniach w pracy poli- 
tycznej partii”, wygłoszonym przez 
członka Biura Politycznego KC tow. 
Zenona Kliszko, Stwierdzono w nim 
m.in.: „(..) nasza partia, opierająca 
swoje koncepcje programowe na 
materialistycznych założeniach po- 


znawczych, od wstępujących w jej 


szeregi wymaga określonego stosun- 
ku do marksistowsko-leninowskiego 
programu politycznego, a nie do re- 
ligii. Budując socjalizm w Polsce, je- 
bowiem wraz z bratnimi 
stronnictwami Frontu Jedności Na- 


ZACY 


Delegatów 


rodu reprezentantami milionowych 

rzesz zwolenników socjalizmu — 
. . , 

wierzących i niewierzących (...)”. 


Stanowisko partii w tych dziedzi- 
nach znajdowało swoje odbicie także 
w opracowaniach pomieszczanych w 
podręcznikach do szkolenia partyj- 
nego, opracowywanych w. latach 
1967—1973 wedle wytycznych Wy- 
działu Ideologicznego KC PZPR 
i pod jego nadzorem. Nadto w ar- 
tykułach drukowanych m.in. w koń- 
cu lat 60 i na początku 70, na ła- 
mach „Ideologii i Polityki” — mie- 
sięcznika tegoż Wydziału, poświęco= 
nego szkoleniu partyjnemu. Prawdą 
jest, że nie wszyscy członkowie par- 
tii także członkowie instancji par- 
tyjnych i pracownicy aparatu par- 
tyjnego orientowali się dobrze w 
kryteriach członkostwa. Nie zawsze 
czynili to, co trzeba, by poznać Sta- 
nowisko partii w poszczególnych 
sprawach. Szkolenie partyjne w tej 
dziedzinie przez wielu działaczy za- 


działalność edukacyjną i wycho- 
wawczą”. Zjazd nie opowiedział: Się 
za stosowaniem wymogu światopo- 
glądowego jako warunku wstąpienia 
do partii. Zarówno jednak Uchwała 
Zjazdu, jak i Statut zobowiązują 
wszystkich członków partii do stu- 
diowania marksizmu-len:nizmu. 


Jaka jest różnica merytoryczna 
między stanowiskiem, które obowią- 
zywało przed IX Zjazdem, a stano- 
wiskiem IX Zjazdu? Niemal żadna. 
W cytowanym zapisie Zjazdu w spo- 

b sensowny i zwarty ujęto nie 
inne jak właśnie dotychczasowe: sta- 
nowisko partii. W ten sposób Zjazd 
potwierdził słuszność i aktualność 
stanowiska i PPR i PZPR w tych 
sprawach. 


Jednak 1X Zjazd nie tylko po- 
twierdził słuszność dotychczasowęgo 
stanowiska partii. Uczynił coś „wię- 
cej, znacznie więcej. i 


Po pierwsze — IX zjazd zaakcen- 
tował mocniej niż kiedykolwiek to 
uczyniono, że partia „Opowiada się 
jako calość za światopoglądem 'na- 
ukowym”, a więc materialistycznym, 
marksistowsko-leninowskim, Ę 


Po drugie — po raz pierwszy 
w dziejach partii (PPR i PZPR) jej 
najwyższe gremium ustosunkowało 
się oficjalnie i jednoznacznie do 
kwestii wierzących w partii. 


W PARTII 


p 


równo w łatach sześćdziesiątych, jak 
i siedemdziesiątych było lekceważo- 
ne. W praktyce partii stosowano 
w zasadzie kryteria ideologiczne. po- 
lityczne i moralne. Były wszakże or- 
ganizacje i instancje partyjne, które 
stosowały także, i to dosyć rygory- 
stycznie, kryterium światopoglądo- 
we. 

Co natomiast powiedział w ema- 
wianych kwestiach IX Zjazd? Nade 
wszystko — jak wiadomo — ocenił 
krytycznie przeszłą działalność ide- 
ologiczną partii, również w zakresie 
kształtowania światopoglądu człon- 
ków partii. Podobnie ocenił politykę 
rozwoju szeregów partyjnych, uzna- 
jąc pogoń za jej ilościowym rozwo- 
jem jako szkodliwą. Odnosząc sie do 
zagadnień budownictwa partyjnego 
Zjazd w tonie kategorycznym 
stwierdził miin.: „Organizacje par- 
tyjne muszą zwrócić szczególną u- 
wagę na kształtowanie składu OSO- 
bowego partii i jakości jej szeregów. 
Niedopuszczalne jest forsowanie 
wzrostu ilościowego partii. Opowia- 
damy się za ścisłym stosowaniem 
statutowych kryteriów przyjmowa- 
nia do partii, zwiększeniem odpo- 
wiedzialności rekomendujących, za 
zaostrzeniem wymagań w stosunku 
do kandydatów, (..) PZPR musi sku- 
piać w swych szeregach ludzi sto- 
jących na ideowo-politycznych po- 
zycjach marksizmu-leninizmu, war- 
tościowych, zaangażowanych w u- 
rzeczywistnienie ideałów i celów So- 
cjalizmu, przestrzegających statuto- 
wych zasad partii”. 


W tym właśnie kontekście — to 
ważne — Zjazd wyraźnie określił 
stosunek ' partii do 
kwestii. 


jego programu, opowiada się jako 
calość za opoglądem  nauko- 
wym oraz prowadzi w tym duchu 


" 


Po trzecie — IX Zjazd obronił sta- 


nowisko partii w tych tziedzinach 


przed atakami zarówno ze strony 
e:ementów rewizjonistyczno-oportu- 
nistycznych, jak i lewacko-anarchi- 
stycznych i dogmatycznych. 


Z jaką więc niejasnością mamy tu 
do czynienia? Wszelako dziwnym 
zbiegiem okoliczności o wspomnia- 
nych faktach krytycy stanowiska IX 
Zjazdu (a zatem i partii) wobec re- 
ligii i kwestii wierzących w partii 
jakoś nie pamiętają, więcej — sta- 
rają się te fakty przemilczeć, 


Stanowisko partii w tych spra- 
wach zostało wypracowaine przez 
całą partię w toku szerokiej dysku- 
sji rzedzjazdowej i na Zjeździe : 
4 woli partii sformułowane w 
Uchwale Zjazdu. Jednoznaczne wy- 
powiedzenie się było niewątpliwie 
konieczne z uwagi na istniejącą 
wówczas w partii dużą dezorientację 
ideologiczną, co było konsekwencją 
niedostatków w jej pracy, szczegól- 
nie w drugiej połowie lat 70. Ale 
także, a może nade wszystko, na 
skutek uaktywnienia się sił rewo- 
zjonistyczno-oportunistycznych i le- 
wacko-anarchistycznych. One to, w 
gruncie rzeczy i wówczas i później, 
aczkolwiek żyjące na obrzeżu życia 
partii, agresywne i hałaśliwe, próbo- 
wały jej narzucić swoje stanowi- 
ska. 


Jak rzecz przedstawiała się na 
Zjeździe? Obie tendencje ujawniły 
się i w dyskusji na Zjeździe. Doku- 
mentuje to stenogram Zjazdu. 


Sprawozdanie Zespołu II, który 
dyskutował kwestię: „Rola Statutu 
w działalności partii” odnotowało, że 
wnioskowano m.in. „zapis sankcjo- 
nujący prawo do wierzeń i praktyk 
religijnych, sankcjonujący takie 
prawo tylko dla wstępujących do 
partii, stanowiący kryterium świa- 
topoglądowe wobec działaczy lub 
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„akóywu partyjnego, zabraaiający e- 


« 


„graniczania uprawnień , partyjnych: 


opegiądowych, :- 


wedle kryteriów świat 
ap". | | 

Jednolite, konkretne stanowisko 
przyjął Zespół I, zajmujący się pro- 


- błematyką ideologiczną. Sprawozda- 


nie z dyskusji w tym Zespole pod. 
kreśla: „Akcentowano też doniosłość 
problematyki światopoglądowej w 
działalności partii. Z aprobatą przy- 
jęte słormułowania zawarte w Dprge 
jekeie uchwały IX Zjazdu, które 
dhałektycznie ujmuje kwestie świa- 
tepoglądowe". | 


Sprawozdanie Komisji Statutowej 
IK Zjazdu głosi: „Nie zostały rów- 


nież uwzęlędnione dwa skrajne wy-. 


kłuczające się stanowieka w spra- 


wie stosunku partii do wierzących, 


która te kwestia była gorąco dys- 
kutowana w okresie 
wym. Obydwa skrajne stanowiska, 
jedno wyrażające potrzebę uznania 
płuralizmu ideologicznego j świą- 
topoglądowego, i drugie utrzymują- 
ce, że mogą tylko do niej należeć 
ludzie wyznający światopogląd ma- 
terialistyczny, uznano w toku dys- 
kusji przedzjazdowej, jak i w Ko- 
misji Statutowej, że nie mogą być 
przyjęte. Proponujemy, by partia 
nasza kierowała się zasadą przyjmo- 
wania w swoje szeregi tych spośród 
wierzących, którzy akceptują jej po- 
lityczny program. Ale jednocześnie 
partia, zgodnie ze swoją ideologią, 
opowiada się za naukowym świato- 
poglądem i krzewi go we własnych 
szeregach”. 


Zjazd odrzucił obie tendencje. 
Przyjął w swojej Uchwale cytowany 
wyżej zapis. 


Swój stosunek do wspomnianych 
tendencji partia wyraziła pośrednio 
na VII Plenum, wtedy gdy krytycz- 
nie oceniła działalność pozastatuto- 
wych struktur poziomych i tzw. fo- 
rum. W nich właśnie podnoszono 
krytykę stanowiska Zjazdu w spra- 
wie religii. Pierwsze szły na ugodę 
z opozycją, drugie próbowały partię 
„recenzować” z lewa. Szerzej do 
kwestii stosunku partii do religii 
i wobec kwestii wierzących w partii 
Komitet Centralny powrócił na XIH 
Plenum. Podkreślając negatywny 
charakter obu tendencji Komitet 
Centralny podniósł omawiane kwe- 
stie, dając interpretację uchwały IX. 
Zjazdu. „Jędnym z podstawowych 
zadań działalności ideowo-wycho- 
wawczej — czytamy mi.in. w refe- 
racie Biura Politycznego — staje się 
w obecnych warunkach ksztaltowa- 
nie postaw światopogiądowych zgod- 
nych z ideowymi założeniami partii. 
Nie zamykamy drogi do partii — jak 
te ujęliśmy w uchwale IX Zjazdu 
— wierzącym, zwłaszcza robotnikom 
I chłopom, którzy pragną w szere- 
gach partii walczyć o socjalizm i ak- 
tywnie uczestniczyć w życiu poli- 
tycznym kraju. Ale zgodnie z tą 
samą uchwałą powinniśmy aktyw- 
nie i konsekwentnie upowszechniać 
naukowy światopogląd, poęglębiać 
wiedzę i przekonania marksistow- 
sko-leninowskie, dążyć, by stały się 
ene panujące”, 


Omawiając zaś skomplikowane za- 
gadnienie stosunku państwa do ko- 
Ścioła, w referacie powiedziano 
m.in.: „Troszcząc się o zwiększenie 
wpływów naukowego, marksistow- 
skiego Światopoglądu, za najważ- 
aiejsze uważamy, by różnice świa- 
topoglądowe i wyznaniowe nie sta- 
nowiły przeszkody w pracy dla do- 
bra socjalistycznej ojczyzny. Prze- 
ciwstawiamy się próbom polityczne- 
go dzielenia Polaków na wierzących 
i niewierzących (...) Partia nięzmien- 


„nie kierować się będzie konstytucyj- 


nymi zasadami rozdziału kościoła od 
państwa we wszystkich dziedzinach 


zycia społecznego, zasadami wolno- 
ści sumienia i wyznania. (...) W 


przedzjazdo- 


- 


* 


- płaszczyśnie fMozoficzaej partia bę - 
dzie wzmagać pracę nad. upowszech - 


nieniem swych. racji. i wartości; od- 
nosząc się z uwagą do racji i war- 
tości. innych. Zwiększanie wpływów 
naukowego światopoglądu stanowi 
obowiązek partii. Nie zmierza ona 
do dyskredytowania wielokierunko- 
wych źródeł, tradycji i motywacji 
współczesnego patriotyzmu i huma- 
nizmu. Ale też nie będzie godzić sie 
z próbami negowania i dyskrymino- 
wania tradycji, źródeł i motywacji 
związanych z walką sił postępu, ze 
zmaganiami lewicy społecznej”. 


Stanowisko IX Zjazdu oraz XII 


Plenum KC potwierdziła w całej | 
Krajowa Konferencja | 


rozciągłości 
Delegatów, uchwalając deklarację 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 
Deklaracja wyraża zbiorową wolę 
partii, była przedmiotem powszech- 
nej w partii dyskusji, trwającej od 


"wiosny 1982 r. do KKD, tj. do marca 


1984 r. We właściwy sobie sposób 
Deklaracja mówi miin.: „Jesteśmy 
partią klasy robotniczej, ludu pra- 
cującego miast i wsi. Nasza ideolo- 
gia te marksizm-leninizm (..) Krze- 
wimy umiejętność kłasowej analizy 
zjawisk i procesów społecznych, 
upowszechniamy naukowy  świato- 
pogląd (..) Jesteśmy parlią otwartą 
dla ludzi ideowych, prawych i od- 
ważnych, sumiennych w pracy i 
w społecznej służbie, aktywnych 
w walce ze wszystkim, co godzi 
w dobro publiczne”. Deklaracja 
— jak to łatwo zauważyć — wska- 
zując kryteria członkostwa partii nie 
przyjęła kryterium światopoglądo- 
wego. | 


W ten sposób XIII Plenum KC 
i KKD podtrzymały stanowisko IX 
Zjazdu w omawianych kwestiach, 
negatywnie odnosząc się do głosów 
krytycznych. 


Zadania organizacji i instancji 
partyjnych odnośnie światopoglądo- 
wego wychowania członków skon- 
kretyzowało XX Plenum KC PZPR. 
W referacie Biura Politycznego, wy- 
głoszonym przez członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC, tow. T. 
Porębskiego stwierdzono: „Podno- 


"szenie wiedzy marksistowsko-leni- 


nowskiej, przyswajanie i populary- 
zowanie programu polityki partii 
jest statutowym obowiązkiem człon- 
ków partii. Celem szkolenia powinno 
być utrwalanie i pogłębianie  wie- 
dzy o historii, istocie i celach ruchu 
robotniczego i jego ideologii: mar- 
ksizmie-leninizmie, o programie, po- 
lityce i dążeniach partii, formach 
i metodach jej działania. Jego celem 
jest także aktywne kształtowanie 
naukowego światopoglądu członków 
partii... Od partyjnych kadr kierow- 
niczych na wszystkich szczeblach 
należy wymagać właściwej postawy 
ideowo-politycznej, światopoglądo- 
wej i moralnej...” 
* 

Sumując, stwierdzić należy, że 
partia w dziedzinie budownictwa 
partyjnego przyjęła i realizuje linię 
zgodną z tradycją międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego, z linią 
PPR i PZPR, obowiązującą do IX 
Zjazdu. Decydującą przesłanką ta- 
kiego stanowiska są specyficzne re- 
alia społeczne, polityczne i ekono- 
miczne w jakich działa partia oraz 
interes soc jalizmu. 
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Dokończenie 20-MY. 7 


Zaka „Etny sobie jednak sprawę z 
konieczności ciągłego wzbogacania 


form i metod działania POP. Tylko ': 
w ten sposób możemy pozyskiwać 
nowych sojuszników w zakładach . 


pracy, zwłaszcza spośród ludzi mło- 
dych. Dlatego bardzo mi 'odpowiada 
to, co zaproponowano w czasie XX 
Pleuum KC, a mianowicie wymiana 
doświadczeń, a nawet nawiązanie 
stałej współpracy pomiędzy lepiej 
i gorzej pracującymi organizacjami 
podstawowymi. 


Za bardzo trafną sugestię XX Ple- 
num należy też uznać zasadę częst- 
szego niż dotychczas przydzielania 
grupowych zadań partyjnych. Sami 
stosowaliśmy tę formę partyjnego 
działania już wcześniej i przekona- 
liśmy się, że przynosi ona widoczne 
efekty. Dotyczy to głównie dociera- 
nia poprzez naszych towarzyszy do 
organizacji społeczno-politycznych i 
samorządowych w mieście i gminie. 
Za szczególnie istotne zadanie par- 
tyjne uważamy to, które obejmuje 
towarzyszy pracujących w radach 
narodowych i mających wpływ na 
sprawną obsługę mieszkańców mia- 
sta i gminy Ostroróg 


TOW. ANDRZEJ SKRZYPCZAK 
— | sekretarz KZ PZPR w Fa- 
bryce Maszyn Papierniczych 
„Fampa”, w Jeleniej Górze: 


— Dwie sprawy zwróciły moją 
szczególną uwagę. Chodzi o dosko- 
nalenie stylu i metod pracy partyj- 
nej oraz 6 znaczenie kampanii wy- 
berczej do Sejmu. Obrdidy plenum 
dostarczyły nie tylko ogólnej oceny 
Sytuacji w partii, ale też stały się 
źródłem inspiracji dla nas w orga- 
nizacjach zakładowych. W naszej fa- 


bryce Komitet Zakładowy pracuje. 


w miarę systematycznie. Gorzej na- 
tomiast z działalnością _ oddziało- 
wych organizacji. Nie wszystkie je- 
szcze są aktywne. Są też członkowie 
PZPR, którzy swą przynależność do 
partii demonstrują tylko udziałem 
w zebraniach i płaceniem składek. 
A właśnie aktywność szerokich rzesz 
tzłonków partii stanowi o jej sile. 


Ważną rzeczą jest też rozbudowa 
szeregów partyjnych. Nasza zakłado- 
wa organizacja liczy obecnie 220 
członków. W osfatnich tygodniach 
przyjęliśmy 4 nowych kandydatów 
na członków, a w najbliższym okre- 
sie chcemy przyjąć następnych kil- 
ku. Uważamy, że wzrost szeregów 
umożliwi nam rozszerzenie działal- 
ności. Dużą wagę przywiązujemy też 
do poruszonych na płenum spraw 
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związanych z doskonaleni "m 
Ki kadrowej. Uważamy ją za 
ważny iastrument  oddzią 
partii na życie kraju i pos 


nych zakładów. Ostatni» dt 
śmy oceny kadry kierownicz 


zoru technicznego. Stworzyli 
rezerwę kadrową. Dalsze je 
skonalenie to zadanie na na 
przyszłość. 


TOW. KAZIMIERZ ROSI 
— | sekretarz KZ PZPR 


_czańskich Zakładach Sar 


dowych: 


— XX Plenum KC stanow 


twierdzenie aktywnej dział 
Komitetu Centralnego partii 

Zjeździe. Z drugiej strony uu 
lona została. rola i wartość 

podsławowych organizacj: ; 
nych, a także każdego członka 
Cenna była też wymiana do: 
czeń, w tym popularyzacja pr 


A '2 a | . 
dów dobrej roboty. 


O skuteczności działania 
w dużym stopniu decydują w 
POP. Od ich planowego i akty 
działania zależy jedność ideolo| 
i organizacyjna szeregów. ( 
więc było na plenum ukazan. 
dań, jakie stoją przed każdą 
nizacją i instancjami, które p 
ny pełnić służebną rolę wobec 
pierwszych. | 


Zwróciłem także uwagę na st 
dzenie o netrzebie lepszego v 
rzystania aktywu partyjnog: 


„m.in. przez zmianę stylu pra 


więc przez odejście od narado! 
i zacieśnienie bezpośrednich ko 
tów z ludźmi pracy. Jednvm słc 
sekretarze i inni przedstawiciel 
stancji powinni częściej bywać 
stanowiskach roboczych. 


W naszej fabryce właśnie 
temu na plenarnym posiedzeniu 
mitetu Zakładowego zajmowal 
się sprawami podobnymi do 
które poruszone zostały na XX 


"num KC. M. in. uznaliśmy wów 


że powstały już warunki do to 
dowy naszych szeregów, OCZYW 
przy dalszym umacnianiu ich zi 
tości. Ostatnio przyjęliśmy 14 
wych kandydatów na człon 
PZPR, a w najbliższych tygodn 
chcemy przyjąć następnych 20. 
ka nas również bardzo odpowied: 
na praca polityczno-wyjaśniając 
związku ze zbliżającymi się wi 
rami do Sejmu. 
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- Z POMOCĄ 
wiejskim POP 


RYSZARD WIŚNIEWSKI 


Praktyka dnia codziennego potwierdza, że tam gdzie w 
środowisku wiejskim działa aktywnie i skutecznie POP 
— tam wyniki społecznego, materialnego działania ca-_ 
lego środowiska są wyższe niż przeciętne. Stąd też istot- 
nym zadaniem (nie tylko statutowym) podstawowych in- 
stancji partyjnych jest tworzenie warunków dla jak naj- 


skuteczniejszego działania POP w środowisku wiejskim. 


W koszalińskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej działalność pro- 
wadzą: 4 — komitety miejskie, 13 
komitetów  miejsko-gminnych, 22 
komitety gminne i komitet zakła- 
"dowy w kombinacie rolnym, posia- 
"dający uprawnienia pierwszej _in- 
stancji. Działalność partyjną prowa- 
dzą 1270 POP, 332 OOP oraz 109 
grup partyjnych. EE 

Ogółem wojewódzka organizacja 
partyjna liczy ponad 32 tys. człon- 
ków i kandydatów, ia ponad 11 
tys. działa bezpośrednio w środowi- 
sku wiejskim (7500 — w jedno- 
sykach państwowej gospodarki rol- 
„nej, 3546 — na wsi drobnotowarowej 
przy czym rolników indywidualnych 
jest w partii 2538). 

Na ogólną liczę 545 miejscowości 
wiejskich — POP działa w 345. 
w 36 miejscowościach wiejskich są 
grupy partyjne, które w najbliższym 
okresie mają możliwość powołania 
samodzielnych POP. 


W latach 1980—82 szeregi Dar-. 


tyine we wsiach drobnotowarowych 
zmniejszyły się prawie o jedna trze- 
cią stanu z 1976 roku. Po tym okresie 
zahamowań już w kolejnych latach 
1933—85 nastąpiła poprawa w peł- 


"nieniu inspiratorsko-kontrolnej roli 


partii w środowisku wiejskim. 
Wzrosła aktywność POP, OOP w re- 
alizacji zadań statutowych, wyni- 
kających z kampanii politycznych 
i społecznych, szczególnie wyborów 
do rad narodowych oraz akcjach 
inicjowanych przez PRON. Wpłynęło 
to na wzrost autorytetu i pozycję or- 
ganizacii partyjnych w środowisku 
ich działania. 


Ożywiła się praca polityczna pro- . 


wadzona na wsi w okresie jesien- 
no-zimowym w latach 1983—85. Re- 
alizowany program wzbudził duże 
zainteresowanie członków PZPR, 
ZSL, bezpartyjnych oraz młodzieży. 

To zwiększone zainteresowanie te- 
matyką polityczno-społeczną wyni- 
kalo m.in. z tego, że każde spotka- 
nie. poza zasadniczym tematem in- 
formacyjno-szkoleniowym. było jed- 
nocześnie traktowane jako okazja 
zgłaszania wniosków, uwag dotyczą- 
cych problemów społeczno-gospo- 


Ryszard Wiśniewski jest sek- 
retarzem KW PZPR w Kosza- 
linie 


O A 


USE ZYCIE PARTII ER EEZR ENAR | | 


darczych występujących w danym 
środowisku. Udział przedstawicieli 
władz gminnych oraz przedstawicieli 
instytucji i organizacji obsługują 
cych wieś sprzyjał temu, że zgłasza- 
ne problemy były w większości (pod 
nadzorem instancji) szybko realizo- 
wane- s 

Jedną z istotnych form stanowią- 


cych. pomot. w . organizowaniu .dzia- 
łalności POP. wiejskich (zresztą* nie ' 


tylko) to właściwy dopływ. informa- 
cji, dokumentów i udział, od KW 
do POP poprzez ROPP i instancje 
podstawowe. Dokumenty te  stano- 
wią podstawę programowania pracy 
POP, służą określeniu własnych za- 


dań bieżących i perspektywicznych. 


Ważnym dokumentem, jaki został 
przekazany w czerwcu 1984 r. in- 
stancjom podstawowym, są kierun- 
kowe wnioski dotyczące aktywizacji 
partii w środowisku wiejskim. ' 
Przekazywaniu tych dokumentów 
towarzyszyły narady instruktażowo- 
-szkoleniowe dla aparatu partyjnego 


"instancji podstawowych jak i akty- 


wu organizacji partyjnych. 

Najskuteczniejszej jednak pomocy 
POP udziela aktyw gminny i 
miejsko-gminny, w skład którego 
wchodzą najbardziej doświadczeni 
wieloletni członkowie partii, towa- 
rzysze pełniący w gminie funkcje 
gospodarcze, administracyjne i spo- 
łeczne. Aktyw ten obok funkcji 
łącznika uczestniczy w realizacji 
wniosków, jakie są stawiane w da- 
nej organizacji partyjnej. (Dotyczy 
to członków kierownictwa GS, SKR, 
Spółdzielczości Mleczarskiej, Centra- 
li Nasiennej, Banku Spółdzielczego 
itp.). 


Dodatkowym czynnikiem mobili- 
zującym do wnikliwego i szybkiego 
realizowania wniosków zgłaszanych 
przez POP są comiesięczne narady 
aktywu — z reguły wspólnie z I sek- 
retarzami POP, gdzie następuje wy- 
miana poglądów i ocen, dotyczących 
poszczególnych zjawisk  społeczno- 
politycznych i gospodarczych. Częs- 
te na spotkaniach tych ocenia się 
pracę jednostek i instytucji pracu- 
jących na rzecz środowiska wiejskie- 
£o. W bezpośredniej pomocy dla 
POP bierze również udział aktyw 
partyjny wojewódzki i pracowniczy 
KW. Jednakże najczęściej udział o- 
granicza się do udzielania pomocy 
POP. bedacym pod bezpośrednią o0- 
pieką KW. 


_Sspodyń wiejskich 


W ostatnim okresie często stoso- 
waną formą pracy na wsi są inspi- 
rowane i organizowane przez KG i 
KM-G spotkania i zebrania z POP 
działającymi w jednostkach i inety- 
tucjach pracujących na rzecz środo- 
wiska wiejskiego. 

Potrzebę rozwijania takiej formy 
pracy potwierdziły liczne spotkania 
robotników i chłopów zwłaszcza 
w Koszalinie. Podkreślić trzeba, że 
kiasa robotnicza woj. koszalińskiego 
mieszkająca i pracująca w mieście 
w zdecydowanej większości pochodzi 
w pierwszym pokoleniu ze środowi- 
ska wieiskiego, z którym utrzymuje 
częste kontakty rodzinne. 

Ważną formą pracy iustancji, ak- 
tywizującą działalność POP jest or- 
ganizowanie wyjazdowych posiedzeń 
egzekutyw KG | KM-G na tematy 
dotyczące istotnych probłemów da- 
nege środowiska. Znacznie rzadziej 
(z uwagi m.in. na warunki lokalowe) 
są organizowane wyjazdowe posie- 
dzenia plenarne. Często na posiedze- 
niach: egzekutyw KG i KNIG jed- 
nym 'z punktów obrad jest ocena 


pracy POP i sytuacji społeczno- 
-poiitycznej i gospo darczej  da- 
nego środowiska, zakładu pracy 


bądź instytucji. Taka ocena prowa- 
dzona przy współudziale kierownic- 
twa POP' sprzyja wypracowaniu 
wniosków wpływających na popra- 
wę działalności samej organizacji 
jak i oddziaływania na jej Środo- 
wisko. 

Pośrednią formą pracy podnoszącą 
aktywność i skuteczność działań 
POP jest uczestnictwo kierownictwa 
instancji podstawowej w pracy i 
działalności gminnych organizacji 
zawodowych, społecznych i samorzą- 
dowych. Pozwala to na prezentowa- 
nie tam stanowiska i opinii KG 
i KM-G, jnformowanie o aktualnych 
i perspektywicznych zadaniach POP 
oraz określanie zadań, jakie winny 
być realizowane przez daną organi- 
zację gminną i jej członków. Między 
innymi na szczególne uznanie zasłu- 
guje pomoc udzielana przez KG i 
KM-G dla gm. związków kół go- 
organizujących 
szkoły politycznego kształcenia ko- 
biet. Ciekawą i cenną inicjatywę 
wykazał ROPP Koszalin, który 
przy współudziale (również finanso- 
wym) WRN i WZKRiOR zorganizo- 
wał w br. trzydniowe szkolenie dla 
wszystkich przewodniczących rad 
sołeckich i „przewodniczących ' kół 
gospodyń wiejskich z rejonu. W 
szkoleniach tych udział wzięło porad 
500 osób — członków PZPR, ZSL 
i bezpartyjnych. 

Rok ubiegły, w którym odbyły się 
zjazdy krajowe spółdzielczości, BGZ, 
spółdzielczości mleczarskiej, zw. ro1- 
ników, kółek i organizacji rolniczych, 
spółdzielczości produkcyjnej, spół- 
dzielczości samopomocy chłopskiej 
potwierdził potrzebę i celowość pe- 
woływania  deraźnych . zespołów 
ezłonków partii spośród delegatów. 
Szereg spotkań, które organizowane 
były przy współudziale KW pozwo- 

o na zapoznanie delegatów z pro- 


blemami i aktualną sytuacją spo- 
łeczno-gospodarczą, kierunkami po- 
lityki rolnej w kraju i w wojewódz- 


_twie. Ponadto bliższe zapoznanie się 


z problemami, sytuacją i zadaniami 
w reprczentowanym związku i or= 
ganizacji pozwoliło na bardziej ak- 
tywne uczestnictwo w pracach kra- 
jowego zjazdu, jak również w pra- 
cach pozjazdowych. W szeregu przy- 
padkach z inspiracji KG i KM-G 
powoływane były doraźne zespoły 
delegatów na zjazdy wojewódzkie. 


Ważną funkcję pomocną instancja 
gminna i miejsko-geminna spełnia 
również poprzez przygotowanie i ko- 
ordynację pracy partyjnej na wsi 
w okresie josienno-zimowym. Jest 
już przyjęta w województwie kosza- 
lińskim zasada, że realizacja larmo- 
nogramu rozpoczyna się otwartym 


"zebraniem POP i koła ZSL, na któ- 
rym naczelnik gminy przedstawia 
ogólnie dla gminy, a szczegółowo dla ' 


danej wsi ocenę społeczno-produk- 


cyjną, przedstawia dorobek i wystę- 


pujące nieprawidłowości. Czesto jest 
to imienvie odnoszone do rolników, 
mieszkańców 1 organizacji działają- 
cych w danym środowisku wiejskim. 
Nadmienić należy, że przygotewane 
przez naczelnika i urząd materialy 
są wcześniej przedmiotem obrad 
plenum KG i KM-G bądź jego eg- 
zekutywy: W;ypracowane wnioski i 
oceny przekazywane są I sekreta- 
rzom POP, którzy prezentują je na 
ww. zebraniu w swojej wsi. By- 
wają przypadki różnic w poglądach 
dotyczących sposobów czy kolejności 
rozwiązywania spraw danej wsi, po- 
między stanowiskiem POP a kołem 
ZSL. W tym względzie pomocy 
udzielają gminne komisje współdzia- 
łania partii i stronnictw politycz- 
nych. 

Znaczący wpływ na autorytet 
POP w środowisku ma stopień re- 
alizacji wniosków formułowanych 
przez samą organizację partyjną, jak 
1 społeczeństwo i organizacje wiej- 
skie kierowanych poprzez POP do 
instancji gminnej i miejsko-gminnej 
bądź bezpośrednio do zainteresowa- 
nej instytucji. 

Od szeregu lat praktykowane jest 
w instancjach podstawowych  dele- 
gowanie do pomocy najsłabszym 
wiejskim POP towarzyszy zamięsz- 
kujących w danym środowisku a na- 
leżących do zakładowej POP w miej- 
scu pracy. W tej formie partyjnego 
działania uczestniczą głównie nau- 
czyciele, lekarze, służba rolna, służ- 
ba weterynaryjna. 

Organizacje partyjne działające na 
wsi mają często trudne warunki lo- 
kalowe. Zebrania nierzadko odby- 
wają się w mieszkaniach prywat- 
nych, zwłaszcza w okresie zimowym. 
Stąd też sprawy te-są przedmiotem 
stałej troski instancji I stopnia i 
w miarę ogólnego rozwoju społecz- 
no-socjalnego wsi, sytuacja ulega 
poprawie. 

Z oceny bieżącej wynika pilna po- 
trzeba podejmowania działań zmie- 
rzających do stworzenia szerszego 
aktywu politycznego w gminach i na 
wsiach. Bowiem. na dziś stwierdza 
się znaczne obciążenie rozlicznymi 
funkcjami tak partyjnymi jak i spo- 
łecznymi stosunkowo waskiej gru- 
Py towarzyszy. Dotyczy to zwłasz- 
cza I sekretarzy wiejskich POP, dla 
których działalność polityczno-spo- 
łeczna wiąże się często z wyjazdem 
z miejsca zamieszkania i opuszcze- 
niem na pewien czas rolniczego 
warsztatu pracy. 


Obecnie w wojewódzkiej erga- 
nizacji partyjnej trwają przygoto- 
wania do posiedzenia plenarnego na 
temat umocnienia partii na wsi I jej 


udziału w społeczno-zawodowcj ak- 
- tywizacji 


środowiska wiejskiego. 
Szczegółowe badania, konsultacje, o- 
pracowywane materiały, a przede 
wszystkim samo posiedzenie płenar- 
ne pozwoli na wypracowanie wnio- 
sków, które posłużą m.in. lepszemu 
pomaganiu POP przez instancje ped- 
stawewe. 


Fot. W. LENDZION 


6 było mniej więcej tak, jak na 
T archiwalnych kronikach filmo- 

wych «z tego okresu. W lutym 
1952 Józef Bogdanowicz przyjechał 
tutaj z Zielonogórskiego w mundurze 
junaka „Służby Polsce”. Dwie bry- 
gady po 12 kompanii, a w każdej 
kilkudziesięciu takich jak on chło- 
paków, w wieku od 16 do 19 lat. 
Budowało się wtedy długie. serie 
trampów ji drcwnowców, wszystko 
było takie nowe, tak zupełnie inne 
od wspomnień dzieciństwa, przywie- 
zionych z różnych zakątków. Mówiii 
o tym często przed zaśnięciem w ba- 
rakach. Potem skończył się roczny 
okres służby i trzeba było decyvdo- 
wać, co dalej. 


Bogdanowicz zdecydował się na 
pozostanie w stoczni. Pracuje w niej 
do dzisiaj, już 33 lata. Do roku 1955 
jako pomocnik, a następnie kowal 
na ówczesnym Wydziale Kotłarsko- 
-Kuźniczym, po służbie wojskowej 
w KBW, jako monter w powstają- 
cym Wydziale Budowy Silników. 


Właściwie trudno powiedzieć, co 
było wcześniejsze: działalność par- 
tyjna, czy praca w organizacji mło- 
dzieżowej? Chyba jednak ta pierw- 
sza. Po powrocie z wojska dostał po- 
lecenie partvjne wstąpienia do nowo 
powstałego ZSMP, zorganizowania 
komórki na wydziale. Z początku 
było ich tylko dziewięciu, ałe szybko 
przybywali nowi. Prowadzili szkole- 
nia, organizowali mecze pomiędzy 
brygadami i wydziałami, założyli ist- 
niejący do dzisiaj klub młodzieżowy 
„Ster”. To nieprawda, że większość 
młodzieży jest bierna i konsumpcyj- 
nie nastawiona do życia, choć tro- 
chę energii i zapału z taratych lat 
przydałoby się ji teraz niektórym 
działaczom. | 


Przeżył w zakładzień grudzień 1970 


- 1 sierpiń 1980 roku mając pełną 


świadomość, że Stocznia Gdańska 
pełniła w tych okresach swoistą rałę 
„papierka lakmusowego”, ,wyrażają- 
cego ówczesne nastroje polskiego 
świata pracy. To pouczające, ale 
i bolesne doświadczenia. Zwłaszcza, 
kiedy widziało się jak słuszny pro- 
test klasy robotniczej wykorzysty- 
wany był przez zręcznych politykie- 
rów do celów sprzecznych z inte- 
resem tej klasy, nie mających nic 


„ wspólnego z socjalizmem. 


„Słu okrętowego, o 


-. Ludzie partii 


Jest przeciwny wszelkim UDroesz- 
czeniom w ocenie miejsca i roli 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina w ży- 
ciu społeczno-politycznym i gospo- 
darczym kraju. Rozmowy, jakie 
w styczniu tego roku prowadził 
w halach i nabrzeżach wyposażenio- 
wych gen. Wojciech Jaruzelski, po- 
twierdziły, że stoczniowcom nieobo- 
jętny jest los kraju. Dzisiaj można 
już mówić o normalizacji sytuacji 
społeczno-politycznej w zakładzie. 
W oddziale montażu silników na 
S-5, którym kieruje st. mistrz Józef 
Bogdanowicz, połowa pracowników 
należy do związku zawodowego, co- 
raz aktywniej rozwija swoją dzia- 
łalność organizacja młodzieżowa i 
powołana niedawno radą oddziałowa 
PRON. 


Pełnił wiele odpowiedzialnych 
funkcji partyjnych, choć nigdy nie 
myślał, że może zostać członkiem 
Egzekutywy KW. Zaczynał od gru- 
powego, potem działalność w Ecze- 
kutywie POP, w Komitecie Zakłado- 


Przeciw uproszczeniom 


wym i Dzielnicowym. W czerwcu 
1984 r. przejmuje obowiązki I ser- 
kretarza KZ PZPR. Pełni je wpraw- 
dzie tylko przez pół roku, do wy- 
borów, w których większą liczbę 
głosów otrzymał kto inny. Młodszy, 
bardziej wykształcony. On sam koń- 
czył „zawodówkę” i- technikum 'wie- 
czorami, po pracy w stoczni. Nie-ma 
pretensji do towarzyszy — wybrali: 
tego, kto wydawał im Się najbar- 
dziej odpowiedni od pełnienia tej 
funkcji. 


Najbardziej denerwują go opinie 
o rzekomej nieopłacalności przemy- 
„Nieperspekty- 
wicznym” charakterze gospodarki 
morskiej. Zwłaszcza te, prezentowa- 
ne zza biurka, bez gruntowego ro- 
zeznania przedmiotu oceny. Statek 
to masa najróżniejszego żelastwa, 
które trzeba „do kupy” posklejać. 
Przemysł stoczniowy współpracuje z 
ponad 2 tys. kooperujących zakła- 
dów, a wiele z nich — powiedzmy 
to sobie szczerze — nie zdołałoby 
nigdy wyeksportować swoich wyro- 
bów, gdyby nie były one montowa- 
ne w jednostkach. 


To prawda, że mamy teraz do- 
czynienia z okresem dekoniunktury 
na światowych rynkach frachtowych 
i w przemyślę okrętowym. Nie pier- 
wszy i zapewne nie ostatni ra. Mi- 
mo to, Stocznia Gdańska potrafi so- 
bie jakoś radzić, płasując się na 
trzecim miejscu krajowych ekspor- 
terów, uzyskując w roku ubiegłym 
korzyści dewizowe w przeliczniku 
112—113 zł za dolar. 


ako przewodniczący Komisji 
Morskiej KW, Józef Bogdano- 
wicz uważa, że ten chwilowy 
okres przejściowego zastoju należy 
wykorzystać na modernizację stoczni 
I portów, na odbudowę naszej prze- 
ssij : floty mę aka i rybac- 
ej. i nie zrobimy tego teraz, 
to jutro może już być za późno. 
W tej branży konkurencja na ryn- 
kach światowych jest bardzo silna. 
any ed podstaw w PRL po- 
tencjał gospodarki morskiej może, 
i powinien być krwia z po- 
Żytkiem dla dobra całego krału. 


_ MACIEJ GEYSZTOR 


erganizacji 


aa 
Gorzów Wielkopolski 


Na początek trochę statystyki, 


WRZE ZY TZETRZEZE 


dotyczącej Uniwersy 


Marksizmu-Leninizmu w Gorzowie Wielkopolskim, 


W roku bieżącym 


WUML-u uczestniczy 633 słuch« 


(w ubiegłym roku kursy te ukończyły 493 osoby). 


Stosuje się dwie formy szkolenia 
— TOC z ny kurs, w którym bio- 
rą udział nauczyciele oraz aktyw 
młodzieżowy oraz dwu letni, 
dla aktywu partyjnego zakładów 
pracy, w tym również. dlą kadry 
kierowniczej przedsiębiórstw. Wśród 
uczestników jest Ł00 osób bezpar- 
tyjnych, ponadto są aktywiści orga- 
nizacji młodzieżowych, związków za- 
wodowych oraz organizacji i stron- 
nictw politycznych. | 


Gorzów nie ma wyższej uczelni. 
której wykładowcy mogliby wspo- 
magać kadrę nauczającą ną WUML. 
Jedyną lokalną ostoją Uniwersyte- 
tu jest katedra nauk politycznych 
wydziału zamiejscowego w Goczo- 
wie Akademii Wychowania Fizycz- 
nego z Poznania. Postarano się jed- 
nak © należyty dobór nauczycieli 
akademickich z dużych aglomeracji, 


gdzie są wyższe. uczelnie i rozbudo-" 


Tym sposobem zagwaraatowano - w 


Gorzowie właściwy poziom kształ- 


cenia w WUMŁ. 


+ 
. 
« 


— Nie organizujemy filij WUML, 
lecz kursy w gminach, miastach i 
w środowiskach — informuje Jerzy 
Gierasimcryk, od wielu lat kierują- 
cy działa!nością Gorzowskiego 
WUML. Ukierunkowaliśmy pracę na 
dwa środowiska, najbardziej chłon- 
ne, gdy chodzi o wiedzę marksis- 
towską: młodzież i nauczycieli. W 
Choszcznie . na przykład mamy 
WUML „iauczycielski”, którego ab- 
solwenci, jak również obecn; słu- 
chacze, wysoko oceniają pomoc w 
pracy pedagogicznej, jaką uzyskują 
dzięki uczestnictwu w tych. zaję- 
ciach. 


Również w środowisku robotni- - 


czym działają kursy WUML, W za- 
kładach „Silwana” i „Stilon”. Za- 
jęcia — oparte na dobrowolności — 
odbywają się przy dobrej frekwen- 
cji. 


Ok. 600 słuchaczy w ciągu rocz- 
nege lub dwuletniego szkołenia te 
wiele, jak na możliwości gerzow- 
skiej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej, Powstaje w związku z tym 
pytanie: Ce dalej s absolwentami? 
Czy mają pozostać w kręgu aktywu 
partyjnego, stronnictw pełityczaych, 
ch? Czy pe- 
wierzyć im funkcje partyjne? 


Większość, jak wyniką z obser- 
wach i ocen Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR,  zasiłą kadrę frontu 
ideologicznego. Są wykładowcami 
szkolenia niższych szczebli. Dotyczy 
$o zwłaszcza absolwentów WUML 
— robotników i te właśnie jest 
szczególnie cenne. 


- 


WUML - i co dale 


Nauczyciele — absolwenci 
pewniej czują się w roli s 
Trzy szkolnych POP, choć i 
środowisku większość absol 
staje się lektorami KW i KN 
wadzą oni również szkolenia 
cierzystych POP. 


Wzmocnienie kadry dzia 
we froncie ideelogicznym jest 
pośrzebne całej partii. Poc 
jak potrzebnę jest wyposaże 
miezbędny zasób wiedzy s z 
ekonomii kadry kierowniczcj 
siębiorstw. Kurs WUML d 
grupy osób — od kilku już 
oieszy się mie slabnącym pov 
niem, 


Sądząc na podstawie liczb, u 
jących rozwój WUML, moż: 
prognozować powodzenie tej 
szkolenia w gorzowskiej woje 

iej ótganizacji partyjnej. Są 
nak kłopoty, które nie tylko i 
niają codzienną pracę, ale też 
kimś stopniu ją ograniczają. W 
dzie terenowe ośrodki pracy 
wo-wychowawczej dobrze wy 
żono w niezbędną literaturę, z 
tematy, których nie uda się 
kazać słuchaczom bez po 
sprzętu audiowizualnego. Dz. 
na ta jest obecnie w fazie re! 
Dotyczy to wyposażenia sał a 
-wizualnych, w których tera: 
ma filmów czy mognetowidów 
zostaje jedynie wykłac 
ca. Z pewnością słowo jest naj 
niejszą i najcenniejszą formą 
kazywania wiedzy, ale... 


Członkowie Rady Program 
WUML w Gorzowie: Stan. 
Bagiński, Arkadiusz Ogrodow 
Henryk Szczepański i  Kazii 
Stachura są jednomyślni, 
twierdzą, że na tę działalność 
trzeba większej pomocy mate 
nej. Nikt nie ukrywa, iż dotycz 
środków zarówno na zakup s; 
tu, literatury, ale także na hor 
ria wykładowców, Nie wszy 
bowiem można budować na dzi 
ności społecznej. Nie zawsze 
starczy zapał... 


A więc co dalej z absołwen: 
WUML? 


Na pewno jest budujące 
wzmiacniają oni kadrę wykład 
ców szkolenia, że nauczycielom 
twiej wychować młodzież. 
jednak każdy z absolwentów | 
su WUML nie powinien być ax 
torem w swym środowisku, za 
dzie, wsi? To chyba oczywiste, 
Jak i to, że każdy z sekretarzy 
członków egzekutywy POP pr 
nłen być absolwentem WU. 
Chyba w tym kierunku powi 
pójść działania. 


WOJCIECH JURCZ 


a SM ZYCIE PARTII 
aaa ZNA, 


y 


a 


Nz 


IM nagroda w konkursie 
„Sztafeta pokoleń” 


beka Toronto, 11 a PL 1947 r. 
Poiska przeszła katastroję t wszystko jest zniszczone. Pomyśl o tym, że 


do dziś na wielu urzędach są ludzie co 2 nienawiścią do rządu sabotują 


Kazly jego wysiłex Pozostali oni z czasów panowania $anacji. Nowych, 
USECIWYCA t wyksztaiconych brak — stąd wynikają kłopoty. Przy tym szkod- 
«lwvu propaganda jest szmuglowana do Polski, straszą Was nową wojną 
by utruunic pracę. | 

Powiedziałem, że sprawy takie jak Bóg stawiam na uboczu. Moją zasa- 
dą jest żyć. Biorę przykład z arcywierzących, którzy nie łakną umierać 
Ł iść do nieba, ale wszystko czynią by na ziemi mieć dobrze. Takie spra- 
wy są niełatwe do PEM. Trzeba je głęboko studiować i mieć odwagę 
to czynić. 

Raiziibym Tobie <ażżónić w szeregi PPR, widzę tam wiele dobrego 
tz ta parttą zwiqzana jest przyszłość. Będzie Ct z początku trudno bo 


tan: są ludzie co myślą realnie i są materialistami. Jednak jak nabędziesz- 


trochę nauki to przyznasz im rację... 

Kanada jest bogata, ale z jej bogactw ciągną zyski kapitaliści, zaś klasa 
robotnicza zyje u00go. Świadomi robotnicy robią wszystko, by polepszyć 
sob e byt, lecz to nie jest łatwe. Nie lepsza sytuacja jest w Stanach Zjed- 
rorzonych. Znawcy ekonomii stwierdzają, że wkrótce nastąpi kryzys, gdyż 
brak runków zbytu na towary przemysłowe. 

Polonia w Kanadzie jest rozbita na dwa obozy. Jedni są za nową, to 
jest taką Polską juką widzimy dziś. Inni, chcieliby panowania sanacji by 
ta znowu kierowała Po!ską po dawnemu. Jednak każdy dzień przynosi 
coś nowego, co powiększo szeregi obozu za rządem dzisiejszym. 

Kończąc list ostrzegam Cię — nie łącz się z tymi co są wrogami obecnego 
Rządu. Pracuj dla niego uczciwie i szczerze. Łączcie się i budujcie Polskę 
dla Chtopów i Roboinikow” (pisownia oryginalna). 


Toronto — Kanada, 29 października 1947 r. 

„.„.jeżeli będę w Polsce, wiem, że nie potraktują mnie źle, bo o taką 
wa'czyłem 1 dla takiej jaką ona jest dziś walczyć t poświęcać się trzeba. 
Ty sam popatrz zdrowo na dzisiejszą sytuację i nie daj się wprowadzić 
na podwórko wrogów. Radzę Ci wejść w szeregi Polskiej Partii Robotniczej. 
O kontakt z PPR nietrudno. W każdym mieście, więc i w Tarnowskich 


"Górach mają on. oddziały. Pamiętaj, że przywódca PPR Władysław Go- 


mułka jest człowiekiem oddanym sprawie ludu. Niech nikt nie próbuje 
20 obrzucąć it oskarżać za jego postępowanie. Kto dziś w Polsce zwalcza 
lęich iudzi jak on jest wrogiem ludu. 

"Do Kanady przy;echalt żołnierze z II Korpusu, którzy walczyli pod ko- 
menda gen. Andersa. Pracują tu u farmerów. Płacą im 45 dolarów miie- 
stęcznie. Dziś już narzekają na Andersa i spółkę gnieżdżącą się w Londynie. 
Przeciętny robotnik w Kanadzie zarabia 100 dolarów na miesiąc a ci żoł- 
nie'ze mają pracować za 45 dolarów. Tak ich wyprowadzili, parszywi se- 
natorzy. 

Va zakończenie mam do Ciebie. ojcowską prośbę. Pracuj tylko dła sprawy 
klasy chłopskiej i robotniczej. Najszybciej nawiąż A Ju z awangardą 
robotniczą — z PPR. Poznasz bliżej program i zaufasz im” 


Toronto, Kanada $ listopada 1961 r. | 

„Serdecznie dziękuję za list, z którego wynika, iż jesteś zaangażowany 
w życiu politycznym. Nie ma ludzi bezpartyjnych na świecie Jeżeli są 
—- to tylko analfabcct polityczni, którzy nie. troszczą się o nic. Osobiście 
jestem dumny 2 tego, że pracujesz dla Partii i Związku. Praca społeczna 
jest zawsze uciążliwa. Trzeba umieć łamać przeszkody i hartować ducha. 
Dia mnie te rzeczy nie są nowe. W podobnej sytuacji jestem od 27 lat. 
Pracując społecznie piastowałem różne funkcje w Zwiazkach Zawodowych. 
Poświęciłem najwięcej czasu sprawom polonijnym. Byłem wydawcą (za- 
łożycielem) tygodnika „Kronika Tygodniowa”, współredaktorem, administ- 
ra'crem, a przez cztery lata z rzędu piastowałem stanowisko Generalnego 
Sekretarza Polskiego Stowarzyszenia Demokratycznego, jedynej postępowej 
orgunizacji polonijnej w Kanadzie. (Na Zjeździe PSD, który odbył się 
w 964 r. rezolucja jego uczestników wzywała m.in. rząd Kanady do czyn- 
nego poparcia na arenie międzynarodowej propozycji w sprawie podpisania 
traktatu pokojowego z Niemcami dla zatwierdzenia status quo, jaki zaistniał 
w *uropie w wyniku rozgromienia Niemiec hitlerowskich Weżwano równieź 
Polonię Kanadyjską do przedłużenia akcji w obronie granic Polski na Odrze 
i Nysie. Wyrażono też radość i dumę z powodu olbrzymich osiągnięć Polski 
Ludowej w XX-leciu — przyp. autora). Obecnie prowadzę biuro podróży. 
Byłem pierwszy w Kanadzie, który zapoczątkował zbiorowe wyciecz ki dc 
Polski Za mną poszli inna. Za pracę społeczną czasem wynagradzają. brzyd- 
ko. Bądź na to z góry przygotowany, że to co zrobiłeś i zrobisz nie będzie 
na'eżycie ocenione. laki świat i ludzie”. 


Autor tych słów Gerwazy Widak 
wyjechał za chlebem do Kanady 30 
kwietnia 1930 r. z małej rzeszow- 
skiej wsi. Zostawił 3-letniego syna 
Mariana, do którego po latach pisał 


sprawami osobistymi i radzinnymi. 
Opuścił w młodości rodzinny kraj, 
gdyż stosunki ekonomiczno-ustrojo- 
we w nim panujące uniemożliwiły 
mu zorganizowanie sobie normalne- 


„Drogi Mariacki Pomyśl, że 


m.in. te listy, których fragmenty za- 
cytowałam na początku tej relacji. 
Ten serwowany na odiegłość pry- 
watny system edukacji politycznej 
wydał ówoce. Jego potomkowie w 
Polsce — syn, synowa, wnuki — to 
aktywni działacze Polskiej Zjedno- 


czonej Partii Robotniczej, świetni 
pracownicy, w większości górnicy 


kopalni „Sośnica” w Gliwicach. 
Zofia Widakowa — żona Mariana 
pokazuje jeszcze jeden dokument 
z rodzinnych zbiorów. Jest to relacja 
z pogrzebu Gerwazego Widaka za- 
mieszczona w „Kronice Tygodnio- 
wej” 25 września 1965 r. Krajowy 
przywódca Komunistycznej Partii 
Kanady William Kashtan powiedział 
m.in.: „nie należał do tej kategorii 
ludzi, którzy z ubocza przyglądają 
się biegowi historii. Nie był też jed- 
nostką  zaabsorbowaną wyłącznie 


NN | 


go życia. A kiedy przybył tutaj spot- 
kał się z tym samym zjawiskiem. Ta 
sama choroba ustrojowa trawiła Ka- 
nadę. Jako emigrant pokonać musiał 
dodatkowe trudności wynikające z 
faktu znalezienia się w obcym ję- 
zykowo i pod wieloma innymi 
względami nowego środowiska. To 
go nie zraziło, wręcz przeciwnie, 
włączył się do szeregów polskich or- 
ganizacji postępowych wyrastając do 
roli jednego z ich przywódców. Nie 
ograniczył się przy tym do środo- 
wiska swojej grupy narodowej. Włą- 
czył się do szerokiego nurtu postę- 
powego społeczeństwa. Twardo i 
nieugięcie trwał na posterunku do 
ostatnich chwil swego życia. Dał 
z siebie wszystko co najlepsze po- 
zostając zawsze wierny sprawie po- 
koju, demokracji i budowy takiego 
społeczeństwa, w którym usunięte 


zostaną niesprawiedliwość i wyzysk 
człowieka przez człowieka”. 

Rodzinna fascynacja osobą dziad- 
ka Gerwazego jest największa u 
jego wnuków —  28-letniego inż. 
Henryka i 27-letniego Marcelego. 
Wynika ona również z szacunku 
i podziwu dla jego zalet — ich zda- 
niem odziedziczonego bez reszty 
przez ich ojca. To podobieństwo 
podkreślane jest jeszcze prawie 
identycznym charakterem pisma. 
Oddzielony tysiącami kilometrów 
syn przejął aż szokująco dosłownie 
pałeczkę od ojca. Bowiem na szczę- 
ście są wśród nas ludzie, którzy nie 
przeliczają dni li tylko w katego- 
riach realizacji swego indywidualne- 
go losu, lecz widzą jego spełnienie 
w traktowaniu spraw społecznych 
jak własne. Ta identyfikacja wy- 
zwala w nich wiele pożądanych, 
choć niestety stale jeszcze niezbyt 
często spotykanych walorów obywa- 
telskich takich jak: wielkoduszność, 
żarliwość serca czy też szlachetną 
niecierpliwość, gdy można, istnieje, 
szansa na działanie dobre i poży- 
teczne. 

To zobowiązanie do życia godnego 
jest nade wszystko powinnością no- 


szącego czerwoną legitymację Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Tak też pojmuje je Marian Wi- 
dak. Był członkiem PPR, a następnie 
od Kongresu Zjednoczeniowego jest 
w PZPR. Odznaczony został m.in. 
Orderem Sztandaru Pracy Ii II kla- 
sy oraz Odznakami „Zasłużonego 
Przodownika Pracy Socjalistycznej” 
i Zasłużonego dla kopalni „Sośni- 
ca”.- 

Związał się z nią przed 35 laty 
będąc jeszcze uczniem Szkoły Przy- 
sposobienia Zawodowego w Tarnow- 
skich Górach. Pracę rozpoczął w 
1949 r. jako młodszy górnik awan- 
sując stopniowo aż do stanowiska 
nadgórnika. Pracując ukończył Wie- 
czorowe Technikum Górnicze. Był 
jednym z inicjatorów współzawod- 
nictwa w kopalni. 

Oto dokumentacja z trudnego, lecz 
pełnego zapału i darów serca czasu. 
Stara gazeta sprzed kilkudziesięciu 
lat i w niej następujący tekst: 

„Czterech  chodnikowców z kopalni 
„Sośnica Jakub Baj, Wojciech Nowak, 
Zygmunt Gawroński i Marian Widak za- 
mełdowali e przedterminowym wykona- 
miu zadań Planu 6-letniego. Wszyscy gór- 


nłcy realizowałi średnio zadania wydo- 
bywcze w 160 proc.” 


Zadaję pytanie będące odbiciem 
współczesnych wątpliwości — na ile 
owe szumne wyniki tamtych lat były 
rzeczywiste? 

— Nie było fikcji — zdecydowanie 
odpowiada mi mój rozmówca. 

— Był za toe wielki zryw i pęd, 
każdy, jeden przed drugim, chciał 
się pokazać. Byłem członkiem partii, 
a to zobowiązuje... 

Oglądam unikalny dokument. Jest 
%o mała książeczka — umowa 0 
współzawodnictwie pracy. 160 proc. 
wydobycia oznaczało wyrwanie z 


ków kop. 
zdołał uczynić dla polepszenia spraw 
socjalno-bytowych załogi oraz gór- 
niczych rodzin. Dużo serca i prak- 


czeluści ziemi 334 ton węgla mie- 
sięcznie i to przez jednego. człowie- 
ka. A warunki w tej rozbudowu jącej 
się kopalni w Sośniey nie przype- 
minały raju. Bo nawet teraz, po la- 
tach usprawnień, mechanizacji i au- 
tomatyzacji jeden ze zwiedzających 
ten zakład przedstawicieli rządu po 
wyjeździe z tzw. dołu, powiedział: 
— To nie praca, to bohaterstwo! 

W tamtych pierwszych latach 
oznaczało to 12 godzin na dobę i jed- 
ną wolną niedzielę w miesiącu. Taki 
był konstans górniczego trudu. 

Marian Widak ma opinię dobrego 
fachowca. Odważnie i zdecydowanie 
broni racji Partii. 

Mówią o nim: — Osobistym przy- 
kładem oddziałuje na kolektyw 
i potrafi zmobilizować do twórczego 
wysiłku. Wychował wiełu młodych 
na dcebrych górników, Cieszy się 
niekwestionowanym szacunkiem. 

— Człowiek powinien wicdzieć w 
jakim celu i dla kogo pracuje. Nie 
można robić na niby, należy wierzyć 
w to co się czyni — mówi zdecy- 
dowanie. 

I taki właśnie jest. Był wielokrot- 
nym przewodniczącym Rady Zakła- 
dowej Związku Zawodowego Górni= 


Podaj 


IRENA FALKIN-SIBIGA 


„Sośnica”. 


tycznych działań oddał sprawie 
adaptacji zawodowej młodzieży. Pa- 
mięta stale swoje chude, biedne dni 
młodości, w czasie których jak 
wspomina: robić kazali, jeść nie da- 


wali a bili Jeszcze w szkole wstąpił 


do ZWM. Następrie przez kilka ka- 
dencji pełnił m.in. funkcję I sekre- 
tarza OOP. Był członkiem KZ 
PZPR, plenum KM PZPR w Głliwi- 
cach. Szacunek budziła zawsze jego 
postawa radnego MRN w. Gliwicach, 
a także WRN w Katowicach. Swoją 
aktywnością w tej dziedzinie zrobił 
bardzo wiele dla mieszkańców tego 
okręgu, a szczególnie dzielnicy So- 
śnica. 

Jego głębokie zaangażowanie, nie- 
pospolita energia w pracy organiza- 
cyjnej i społecznej, szerokość hory= 
zontów myślowych, wytrwałość, hart 
fizyczny i duchowy spowodowały, 
że nawet w dniach ogromnego po- 
litycznego wzburzenia uznawano je- 
go racje i rzeczywisty autorytet. 
Walory ideowe, zalety umysłu serca 
i woli budzą zawsze szacunek — na- 
wet u przeciwników. 

Od roku jest na emeryturze lecz 
daleko mu do odpoczynku. Trudzi 
się będąc przewodniczącym KOSM 
w Sośnicy. Pałeczkę radnego — jak 
żartuje — przekazał najstarszemu 
synowi... 


k 


Rodzinny układ odniesienia, w 
tym przypadku jest bardzo rozbu- 
dowany, jednoznaczny ideowo i 
światopoglądowo. Zofia Widakowa 


Wiele dobrego 
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pracuje również w kopalni - 
ca”. Przy jechała do Gliwic z dja 
do „której jej rodzice wywędrowali 
także za chlebem. Na obczyźnie na- 
leżała do polskiej organizacji. mło- 
dzieżowej „Grunwald, w kraju 
wstąpiła do PPR. Jest członkiem 
PZPR. Pełniła szereg funkcji par- 
tyjnych, mi.in. przez dwie kadencje 
była sekretarzem jednej z OOP 
w kopalni. 

Życie rodzinne determinuje spra- 


wy „zawodowe i społeczne. Rytm 
współczesności przyśpiesza każde 
działanie. Nakazuje respektowanie. 


własnych ambicji a jednocześnie 
uzmysławia każdej żonie i matce, że 
ona i tylko ona jest animatorką ży- 
cią rodzinnego, że bez jej myśli 
i koncepcji zamiera ono a dom prze- 
istacza się w hotel noclegowy. Tc 
na jej uśmiech i przyjazne roz- 
strzygnięcie trudności czeka cała ro- 
dzina. Od niej zależy czy jest ona 
szczęśliwa i zdrowa, czy też istnieje 
jako zbiorowisko obcych zupełnie 
sobie osób. Zofia Widakowa zdaje 
sobie sprawę z tych uzależnień. : 


— Tak się wspaniale złożyło — 
mówi — że obydwoje z mężem mie- 


wstąpiłem do PPR. Agitowałem. ro- 
_„daków na wyjazd do ojczyzny”. © 
W tym też roku przyjechał do 

Polski, „razem z żoną Magdaleną. 
i jej dziećmi. Osiedlili się w Sośnicy. 
Antoni Karalus podjął pracę w ko- 
palni. W PPR pełnił funkcję gru- 
powego, następnie -.do 1950 r. był 
_ sekretarzem OOP w kopalni „Sośni- 
ca”. „Zawodowa ehoroba - górników 
= Py lica spowodowała jego przej- - 
ście na emeryturę. +. 

_ Przeglądam ' dokumentację -tego. 
zaangażowanego życia, m.in. legity- 
mację stwierdzającą - przynależność. - 
do Komunistycznej Partii. Francji - 
podpisaną przez Thoreza — Polskich 

Sił Zbrojnych z nagłówkiem „Wojna 
wyzwoleńcza o niepodległość Polski 

i Francji”, Związku Polaków Byłych 
Uczestników Ruchu Oporu we. Fran- 

cji. Polskiej Partii Robotniczej — ,. 
oddziału we Francji. Jest też dyplom:  . 
w języku francuskim stwierdzający, 

że walczył o wyzwolenie narodowe 

i ma prawo do wdzięczności narodu 
wyzwolonego”. 

Zofia Widakowa — mój cicerone 

po labiryntach rodzinnych doświad- 
czeń, perypetii i politycznych deter- 


Rodzina górnicza. Na zdjęciu Adam Magier — górnik z kopalni „Siemiar 
wice” z rodziną. (Zdjęcie nie dotyczy zamieszczonego reportażu ani je 
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liśmy od kogo czerpać naukę i przy- 
kład. Ja od matki i jej męża, który 
ed ósmego raku mego życia zastąpił 
"mi ojca. 

Antoni Karalus był jej przewod- 
nikiem po zawiłych ścieżkach ide- 
owej tożsamości. Mieszka również 
w tym osiedlu i przepracował wiele 
lat w kopalni „Sośnica” jako gór- 
nik. : 

Jakże podobne były drogi tych, 
dla których w kraju nie było pracy 
ani chleba. Rzeczywistość pełna tra- 
gicznych sprzeczności i absurdu ra- 

 dykalizowała. Antoni Karalus nale- 
żał do grupy Polaków, która opu- 
ściła kraj już w 1914 r. Pracował 
początkowo jako pomocnik formie- 
rza w Westfalii. Redukcje robotni- 
ków zadecydowały © tym, że znalazł 

- się we Francji. Tam rozpoczął pracę 

"w kopalni Anzin jako górnik doło- 
wy. 

Wspomina: — „Utrzymywałem sta- 
ły kontakt z organizacjami polskimi. 
Od 15 roku życia należałem do „SO- 
koła”. Zadaniem naszym było zacie- 
śnienie więzi z emigracją młodzieży 
polskiej, zachowanie mowy ojczy- 
stej. Zostałem też jednym z założy- 
cieli Szkółki Polskiej. Angażowal:- 
śmy do nauki polskich nauczycieli, 
organizowaliśmy pomoc materialną. 
W okresie okupacji rozpocząłem 
działalność w organizacjach konspi- 
racyjnych — w Związku Polaków 
byłych Uczestników Ruchu Oporu. 
Od 1942 do 1945 r. naleźałem do 
Polskich Sił Zbrojnych we Francji 
(dywersja i sabotaż na zapleczu oku- 
panta). W 1943 r. wstąpiłem do Ko- 
munistycznej Partii Francji. Mia- 
łem pseudonim „Walek”. W KPF 
byłem do 1945 r. a w rok później 


minacji wskazuje jeszcze na żysiorys 
swojej matki — Magdaleny, . 


W latach trzydziestych wyjechała 
ona wraz z dziećmi i mężem 
Francji. Znalazła oparcie w jednej 
z kopalń. Niestety — po kilku za- 
ledwie latach została wdową. Hart 
ducha, wytrzymałość, zdecydowanie 
i odwaga są widocznie przynależne 
członkom tej rodziny. Magdalena nie 


poddała się. Poszła pracować też do 


kopalni.  Wykonywała najcięższą 


pracę m.in. w sortowni. 


Uczestniczyła jednocześnie w dzia- 


łalności Związku Kobiet Polskich 
im. Marii Konopnickiej. , ra 
W swoim drugim mężu Antoni 
Karalusie znalazła nie tylko oparcie 
w trudach walki e przetrwanie 1 
czwórką dzieci lecz też mądrego 
przewodnika po bezdrożach polityki. 
Pod wpływem jego argumentacji 


wstąpiła do Komunistycznej Partii: 


Francji. Oprócz legitymacji stwier- 
dzającej ten fakt, wśród pamiątek 
rodzinnych znajduje się też indeks 
Towarzystwa Uniwersytetów Robot- 
niczych Wychodźctwa Polskiego we 
Francji. Miała 48 lat gdy rozpoczęła 
naukę. Znalazłam też dokumentację 
dotyczącą działalności Związku To- 


warzystw Kobiecych we Francji.. 


Celem tej organizacji było zachowa- 
nie i pielęgnowanie mowy ojczystej 
i kultury rodzinnej, zdobycie uświa- 
domienia narodowego i obywatel- 
skiego, moralna i oświatowa opieka 
nad dziećmi i młodzieżą. 

„Po powrocie do kraju nie zaprze- 
stała aktywności. Świadczą o tym 
m.in. dyplomy oceniające jej pracę 
w Komitecie Obrońców Pokoju, 
TPPR, Stowarzyszeniu Ateistów i 
Wodnomyślicieli, Lidze Kobiet. 


bohaterów) 


Dla nas rodzice, dziadkowie i bab- 


cia są tymi, którzy swoją osobowo- 
ścią uwiarygodnili świat idei, któ- 
rym służymy. Każde z nich jest czło- 
wiekiem przez duże C. Dzięki ich 
postawom jesteśmy w Partii — tw 
opinie wnuków Gerwazego. 

"Absolwent Wydźiału Górniczego 
Politechniki Śląskiej inż. 
Widak pracuje od wielu lat w ko- 
palni „Sośnica”. W 1977 r. wstąpił 
do PZPR. Jest aktywistą ZSMP, peł- 
ni funkcję wiceprzewodniczącego 
Zarządu Zakładowego tej organiza- 
cji, jest członkiem plenum władz 
miejskich, jednym z najmłodszych 
radnych MRN w Gliwicach, działa- 
czem PRON w dzielnicy. 

— Nie wolno nic nie robić tylko 
dlatego, że nie możną załatwić 
wszystkiego — ta dewiza pozwala 
mi ma aktywność i niepopadanie 
w pesymizm. Młody członek partii 
ma ogromne pole do działania — za- 
równo w organizacjach młodzieżo- 
wych jak też w swoim środowisku 
zawodowym czy też zamieszkania. 

Zdaję sobie sprawę z odpowie- 
„dzialności jaka spoczywa na radnym. 
Przyglądałem się przecież zmaga- 
niom mego ojca, któremu też nie za- 
wsze wszystko się udawało, mimo 
„najżarliwszych chęci. W programie 
wyborczym stwierdziliśmy przecież 


„m.in. „Wybrana Rada Narodowa sta- 


nie przed trudnymi zadaniami. Będą 


się one potęgować przez trwający . 


kryzys gospodarczy, brak siły robo- 
czej, ograniczone środki realizacji. 
Stąd istnieje silna potrzeba racjo- 
nalnego wyboru celów i zadań”. 
Moje dotychczasowe doświadczenia z 
tego podwórka potwierdzają ten nie- 
pokój. Jest zbyt wielki rozrzut mię- 
dzy społecznymi oczekiwaniami a 
możliwościami. Jednak w łagodzeniu 
tych dysproporcji widzę swoją rolę. 
Jest przecież tyle spraw do załat- 
wienia bez. względu na kryzys, re- 
strykcje i inne przeszkody, zależne 
wyłącznie od nas samych. 

O rok młodszy od Henryka, 27-let- 
ni Marceli Widał absolwent 
Technikum Samochodowego, pra- 
cownik Elektrowni w Rybniku 
wstąpił do PZPR w 1978 r. będąc 
w wojsku. Również i on jest ak- 
tywnym działaczem organizacji mło- 
dzieżowej i PZPR. 

— Nasze dyskusje rodzinne są 
często burzliwe, po prostu wycho- 


Henryk 


Fot. CAF — URL 


dzimy z innych doświadczeń pok 

leniowych. Dła ojca np. najwyższy 

dobrem socjalizmu jest prawo 

pracy i nauki. Dła nas ten rodz 

przywilejów jest oczywisty jak p 

wietrze, którym oddychamy. Le 

zawsze dochodzimy do wspólny: 

wniosków, a dotyczą one przewaźn 

naszej postawy wobec życia. Prz 

kazano nam kilka podstawowy: 

prawd, wśród których postulat prz; 
datności społecznej, jednoznacznoś 
ideowej i szacunku do rewolucy 

nych tradycji — należy do najwa: 
niejszych. Bowiem — nie każdy ucze: 
wy człowiek musi być członkier 
Partii, ale każdy członek PZPR w 
nien być uczciwym  człowiekie! 
— to stwierdzenie, które gdzieś wy 
czytałem wydaje mi się godne przy 
pomnienia. Zdajemy sobie spraw 
z tego, że partia twórcza, odważn 
i walcząca potrzebuje ludzi uczci 
wych, pracowitych, skromnych nie 
ugiętych. Posiadanie czerwonej legi 
tymacji wiąże się ze szczególną od 
powiedzialnością. O tym doskonal 
wie pokolenie naszych rodziców. Jal 
powiedział na IX Plenum KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski do młodych 
„Nie po to jesteście partii potrzebni 
by nas potwierdzać, ale po to, ab; 
potwierdzać socjalizm, Wnosić da 
niego świeżość inicjatyw ©eraz od- 
krywczość spojrzenia — wedle wła- 
snego widzenia życia i świata, we- 
dług najglębszych ideowych racji i 


potrzeb”. To bardzo zobowiązujące 


przesłanie. 

Bowiem dom rodzinny jest jakby 
najmniejszą ojczyzną człowieka — 
dodaje Henryk Widak. — Od tego 
jaki panuje tam klimat morainy 
i ideowy, co w sensie, dziedziczności 
zakodowali w nas ci, którzy dali 
nam życie i wychowali zależy wy- 
posażenie na całe późniejsze lata. 
Wiele można zdobyć samemu, aie 
podstawy wynosi się z domu. 


k 


Do bagażu prawideł moralnych 
i doświadczeń tych przed nami się- 
gamy gdy jest trudno, czerpiemy 
z nich siłę. Saga górniczej dynastii 
Widaków potwierdza prawdę, że do- 
bry dom wyposaża we wszelkiego 
rodzaju rezerwy, których właściwie 
nie sposób wyczerpać. Ich natura 
jest bowiem taka, iz w miarę wy- 
datkowania — rosną. 
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ROPP-y po czterech latach 
„Do sekretarza rejonowego ...” 


Ważniejsze jest co innego: kilka 
lat temu, gdy powstawały rejony, 
do budynku przy ul. Święrczew- 
skiego 22 w Gostyniu nie nadcho- 
dziły listy kierowane do przedsta- 
wicieli partii, nie szukali też tu 
pomocy w swoich sprawach inte- 
resanci. 

— Dzisiaj mamy ich więcej niż 
w końcu lat siedemdziesiątych — 
mówi tow. Stanisław Jóźków, za- 
stępca kierownika ROPP. W ciągu 
pierwszych czeterech miesięcy te- 


„go roku zarejestrowaliśmy łącznie 


ponad siedemdziesiąt listów i in- 
terwencji osobistych. 

Niektórzy uważają — a towa- 
rzysze w gostyńskim ośrodku ten 
pogląd w znacznej mierze podzie- 
łają — że jest to nawet „prze- 
chył” w działa!ności ich ROPP-u. 
W jakimś stopniu przejmowanie 
funkcji przynależnych  instancjom. 
Ale co zrobić z listem? Odesłać? 
Interesanta odprawić? Załatwia się 
więc każdego, kto znów uwierzył, 
że parlia mu pomoże. Rzecz ty!ko 
w tym, że są to na ogół sprawy 
bardzo absorbujące czas i siły nad- 
zwyczaj skromnej, bo tylko dwuo- 
sobowej kadry polilycznej ROPP-u. 

Tow. Frydrvyszakowi, który  *% 
mówi, o tyle łatwiej, że znakomi- 
cie zna teren i ludzi, wśród któ- 
rych przyszło mu działać, "ue 

Młody, dynamiczny, z pokoleni 
trzydziestolatków. 

— Początkowa faza działania 0- 
środków, najczęściej o jednoosobo- 
wej obsadzie, była bardzo trudna 


— wspomina. — Wiemy, jaka by- 


ła sytuacja społeczno-polityczna na 
początku roku 1982. Nie ułatwiał 


nam też zadania brak (zresztą do 
statusu ośrod- 


dzisiaj) prawnego 
ków, precyzyjnego określenia ich 
kompetencji. Wprawdzie podstawo- 
we zadania ROPP-ów określiło VII 


Fakt, taki list, wśród wielu innych, przyjdzie czasem na. 
nazwisko Jacka Frydryszaka, 
Ośrodka Pracy Partyjnej w Gostyniu, woj. leszczyńskie. 
List zawiera z reguły skargę lub prośbę, co w tym przy- 
padku też ma swoje znaczenie: wzmacnia wymowę ta- 
kiego właśnie adresowania koperty z jakąś sprawą. 
„Sekretarza” od biedy można zrozumieć — to nawyk z 
nie tak dawnych przecież czasów, gdy Gostyń był sie- 
 dzibą Komitetu Powiatowego partii. | 


kierownika Rejonowego 


Pienum KC, jednak były to za- 
łożenia ogólne, które trzeba było 
dopiero przełożyć, także według 
własnego wyczucia, na język kon- 
kretnych zadań. Z tego, co wiem 
z rozmów z towarzyszami z innych 
ośrodków w kraju, brak szczegóło- 
wych wytycznych dla ROPP-ów 
sprawił, że zwłaszcza w początko- 
wym okresie dochodziło tu i tam 
do nieporozumień na linii: instan- 
cja podstawowa — ROPP,. Były 
to zresztą nieporozumienia w grun- 
cie rzeczy błahe, raczej ambicjo- 


nalne, dzisiaj na ogół przebrzmia-. 


łe. 
Prawdą jest jednak, że sporo 
zaskoczenia, a więc i niepewno- 
ści, by nie powiedzieć nieufności 
(„co to właściwie ma być?) 
ROPP-y na początku spowodowały. 
Jak również jast faktem — po- 
twierdzają to oceny instancji wo- 
jewódzkiej — łe w Leszczyńskiem 
się przyjęły, sprawdziły. 
Towarzysze w Gostyniu uważają, 
że na taką ocenę złożyło się nieu- 
stanne poszukiwanie nowych roz- 
wiązań systemowych w ich dzia- 
łalneści. Niektóre funkcje które 
ROPP-y sprawowały w pierwszym 
okresie, straciły już ma aktualno- 


ści. W ieh miejsec pedemewane są 


newe działania, 

Możliwe jest to przede wszystkim 
dlatego, że inne są też dzisiaj in- 
stancje pierwszego stopnia.  Bar- 
dziaj doświadczone, okrzepłe. Nie 
od razu przecież tak było. Warto 
przypomnieć, że tylko w rejonie 
gostyńskim wymieniło się 85 proc. 
etatowych pracowników _politycz- 
nych. Na ich miejsce przyszli mło- 
dzi ludzie, najczęściej po raz pier- 
wszy pełniący odpowiedzialne fun- 
kcje. Niewielu z nich miało przy- 
gotowanie do pracy w aparacie 
partyjnym. | 


mieliśmy w jednej z 
 miejsko-gminnych — wpada kie- 


— W jednej z naszych gminnych 
instancji pierwszym sekretarzem 
wybrany został nauczyciel, którego 
wyobrażenia o stylu pracy partyj- 
nej pochodziły — zapewne z lektu- 
ry i opowiadań — z lat których 
pia. Zderzenie a rzeczywistością 
było dla niego bardzo kłopotliwe, 


miało już dojść do odwołania z 


funkcji Chcieliśmy jako ROPP po- 
móc temu towarzyszowi i tym sa- 
mym gminnej organizacji partyj- 
nej. Z czasem sekretarz sam  za- 
czął się do nas zwracać, szukać 
rady. Gdy ostatnio w jego instancji 
przeprowadzono kompleksową kon-- 
tnolę, okazało się, że wypadła ona 
iepiej niż w pozostałych, dotych- 
czas kontrolowanych. 

— Innego rodzaju przypadek 
instancji 


rownikowi w słowo tow. Jóżźków. 
— Tam pierwszym sekretarzem wy- 
brany został traktorzystą z SKR, 
towarzysz potrafiący znakomicie 
porozumiewać się z» ludźmi, ale 
przecież nie przygotowany pod in- 
nymi 
pracy partyjnej. Pomoc w nadro- 
bieniu tych braków to właśnie na- 
sze zadanie. 

Oczywiście, tego rodzaju przy- 
padki nie są regułą. Tacy pierwsi 
sekretarze, jak tow. Edmund Klupś 
w  Poniecu, Czesław Wojciechow- 
ski w Pępowie czy Leszek Dajew- 
ski w Borku wiedzą dobrze sami, 
co i jak mają zrobić, przede wszy- 
stkim zaś — potrafią to robić, 
Zwłaszcza, że kontakty ROPP — 
iastancje podstawowe są częste i 
regularne. Praktycznie ce 7—10 
dni spotykają się sekretarze w 
ośrodku. Odległości nie są prze- 
szkodą — najbliższy KG w Pias- 
kach dzielą od Gostynia załedwie 


4 kilometry, najdalszy KMG w Po-_ 


nec — 2 kilometrów. Ostatnie 
odbyła się już blisko pięcdziesięcie- 
esobowa rejonowa narada, gdzie in- 
dziej zwana też radą sekretarzy. 
W Gostyniu są te spotkania ściśle. 
robocze. Ich hasło: ce trzeba zre- 
bić. Daiś, jutro, za tydzień. 

— Atmosfera jest luźna, swobod- 
na. Nikt się. nie krępuje zapytać, 
poradzić. Na naradzie wojewódzkiej 
jeden czy drugi sekretarz już by 
się nie odezwał. I to jest właśnie 
jeden z pożytków, jakie daje 
ROPP, | 


Za najważniejszy jednak  doro- 
bek — co się zresztą potwierdza w 


względami do prowadzenia . 


innych rejonach partyjnych — u- 
ważają merytoryczne i organiza- 
torskie wsparcie szkolenia partyj- 
nego. Zwłaszcza tego dla aktywu, 
lektorów i wykładowców. Jak to 
w Gostyniu i w Leszczyńskim — 
podeszli do sprawy rzeczowo: naj- 
pierw opracowali tematykę szkoleń, 
na. podstawie tego, co najczęściej 
poruszano na różnych zebraniach 
i spotkaniach. Wyszło im 36 tema- 
tów, które rozesłali do wszystkich 
280 podstawowych organizacji par- 
tyjnych w rejonie. Odpowiedziała 
co trzecia POP, ale i tak wystar- 
czyło to do opracowania zestawu 
tematów, . co do których można 
mieć pewność, że Są bliżej niż da- 
lej rzeczywistych zainteresowań 
potencjalnych uczestników szkoleń. 

Jeśli praca szkoleniowa z akty- 
wem może dawać powody do sa- 
tystakcji, to jednak nie można tego 
powiedzieć o szkoleniu podstawo» 
wym, w POP i OOP. Dotyczy to 
zwłaszcza środowiska wiejskiego. 
Ale od tego problemu głowa boli 
nie tylko towarzyszy w Gostyniu. 
Będzie on aktualny przez wiele je- 
szcze lat. Na rażie w Gestyniu u- 
dało się jedno załatwić: organize- 
wanie systematycznego szkolenia 
dla kandydatów i członków partii 
z krótkim stażem. W _ siedzibie 
ROPP, jeden lub nawet dwa dni. 
Przy koensekwoatnej realizacj me- 
ze to się okaząć istotnym krokiem 
tam gdzie postęp jest — jak do- 
tąd — stosunkowe mało widoczny, 
$0 znaczy w całym szkoleniu ped- 
stawowym, 


Czas mija niepostrzeżenie, Tylke 
w chwili takiej refleksji jak ta, 
gdy spoglądamy wstecz, zdajemy 
sobie sprawę, że ROPP-y funkcjo- 
nują już ponad cztery lata. ROPP 
w Gostyniu zdążył już stać się „o- 
środkiem stażowym” dla nowych 
kadr. Jego byli pracownicy pełnią 
odpowiedzialne funkcje partyjne. 


'— Moja najważniejsza obserwa- 
cja, jaką wyniosłem z doświadczeń 
minionego okresu, jak również 
dyskusji z innymi kierownikami re- 
jonowych ośrodków, jest taka — 
zwierza się na koniec tow. Jacek 
Frydryszczak: — 


— Funkcja kierownika ROPP-u 
nie może polegać na kontrolowa- 
niu instancji, nie mówiąc o pró- 
bach narzucania im swojej woli. 
Podstawową rolę: rejonowego 0- 
środka upatruję w pomaganiu 
instancjom pierwszego , stopnia. 
Wtedy będziemy potrzebni. Wów- 
czas nik nie zapyta, po co właści- 
wie ROPP-y powołano. 

Wszelkiej dopowiedzenia  wyda- 
ją się tu zbyteczne. | 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


O co chodzi przeciwnikom 
stabilizacji w Polsce 


Dokończenie ze str. 5 


które stwarzają możliwość wykorzy- 
stywania ich przez przeciwników. 
Najistotniejsze jest jednak to, że na 
pcdtrzymywanie w Polsce antypań- 
stwowej działalności stawiają zagra- 
niczne ośrodki dywersji antyzkomu- 
nistycznej. Przeznaczają na to duże 
środki materialne, udzielają znacz- 
nego wsparcia propagandowego. 
Swiadomi swych ograniczonych 
możliwości przeciwnicy stabilizacji 
próbują tworzyć osłonę lub otoczkę 
dla swych działań, która utrudnia- 
łaby nam ich izolację w społeczeń- 
stwie. Wykorzystując np. do wystą- 
pień, antysocjalistycznych kościoły 
liczą na to, że władza — ukrócając 
taką działalność — musi się liczyć 


VM ZYCIE PARTII | 


z tym, że większość uczestniczących 
w nabożeństwach stanowią wierni, 
którzy korzystają z konstytucyjnej 


wolności praktyk religijnych. Mani- 


pulując organem samorządu w ja- 
kimś przedsiębiorstwie lub uczelni, 
kalkulują, że ingerencja władzy jest 
utrudniona, gdyż nie może ona pod- 
ważyć  zaufania_ do założonej w 
swym programie ideł samorządu. 
Usiłują siebie przedstawić jako orę- 
downików  „pełnego” porozumienia 
narodowego, jako prześladowanych 
za przekonania (a nie za antypań- 
stwową działalność), jako szermierzy 
demokracji, wolności, spraw  pol- 
skich i robotniczych. Jest to istotny 
element ich aktualnej taktyki. Nie 
są jednak konsekwentni w tym 


kształtowaniu swego oblicza na po- 
kaz. Często — jak starałem się po- 
kazać to, charakteryzując ich dzia- 
łalność — odsłaniają swoje prawdzi- 
we oblicze. 


Słabnące wpływy przeciwników 
stabilizacji powodują, że ich działal- 


ność toczy się w wolniejszym tem- 


pie, jej przejawy są mniej widoczne. 
Nie zaskakują nas niczym, nie na- 


rzucają pola starcia. To ekłania do 


samouspokojenia, do lekceważenia 


antysocjalistycznej działalności. By- 


łoby to jednak fałszywym wyciąg- 


nięciem wniosków z oceny aktual- 
nego etapu walki politycznej. Nie 
wolno zapominać doświadczeń dru- 
ziej połowy. lat siedemdziesiątych: 
Przeciwnicy secjalizmu nie xaprze- 


stali swojej działalności, usiłują po- 
zyskiwać najmniej doówiadczonych 
politycznie, młodych wiekiem ludzi, 
posługują się demagogiczną argu- 
mentacją w obszarach naszych trud- 
ności, mają silne propagandowe | 
materialne wsparcie zaa granicy. Ich 
poczynania wymagają więc z naszej 
strony systematycznego przemyśla- 
nege przeciwdziałania, demaskujące- 
go ich oele, blokującego ich wpły- 
wy. 

Znaczący stopień izolacji zdekla- 
rowanych przeciwników socjalizmu 
w społeczeństwie osiązneliśmy - w 
wyniku realizacji linii poroz 
socjalistycznych reform i walki, 
sformułowanej na IX Zjeździe. Kon- 
sekwencja we wdrażaniu jego Uu- 
chwał była głównym czynnikiem de- 


''cydującym o osiągnięciu postępów i 


odzyskiwaniu przez partię za 

w społeczeństwie. Jest to najsku- 
teczniejsza droga do dalszego osła- 
biania wpływów przeciwników sta- 
bilizacji w Polsce. 


| JERZY MAJKA 


HENRYK BERSKI 


w pierwszej wersji 


— Metoda pracy zrywami? Czy 
znam tę metodę? Znaczy się pracu- 
jemy na określone hasło? Maćkie- 
wicz ma w zwyczaju, że nim od- 
powie, spyta wpierw, jakby chciał 
upewnić się czy dobrze zrozumiał 
pytającego, jego zamiar. 
ehwilkę pomyśli i odpowie powoli. 

— Cóż! Jednym taka metoda od- 
powiada, pasjonuje. Są i tacy, któ- 
rzy w ten właśnie sposób potrafią 
dla swego środowiska i organizacji 
najwięcej pożytecznego zrobić. I do- 
brze czują się pracując zrywami. U 
nas jednak robota musi być codzien- 
„nie. I tak jest. Czy to źle? 

W takich organizacjach jak ta 
przy. ZNTK w Bydgoszczy, początek 
rozmowy bywa kłopotliwy. Nie żeby 
ludzie niechętni. Przeciwnie. Sprag- 
nieni wieści ze świata.  Zasypują 
pytaniami. Ale tu następuje zderze- 
nie interesów. Bo nie po to przy- 
jechałem, aby o_owym „świecie” o- 
powiadać, lecz od nich dowiedzieć 
się rzeczy interesujących. Przyciąg- 
nęła bowiem do ZNTK inicjatywa 
Komitetu Zakładowego — trzydnio- 
we spotkanie wszystkich sekretarzy 
OOP. Zorganizowano je w zakłado- 
wym ośrodku wypoczynkowym w 
Kręglu. Trzydzieści parę kilometrów 
od Bydgoszczy. 

Rozmowa utyka już na początku. 
Program spotkania opracowany w 
szczegółach: godziny zajęć, spotkań, 
lista gości, lecz gospodarze czy ra- 
czej organizatorzy zapomnieli o... 
nazwie. Nikt nikogo nie epatuje gór- 
nołotnym „panelem”, ani roboczym 
„seminarium”. W notesie brak też 
śladu o jakimkolwiek transparencie, 
w stylu: „Serdecznie witamy uczest- 
ników”... przy wjeździe do ośrodka 


w Kręglu. 
» 4 L 
Dzień drugi 
I nie ma jeszcze jednego. Nie ma 
czasu, by po przyjeździe do ośrodka, 
po wyjściu z samochodu, którym 
przyjechał dyrektor i zastępca, ro- 
zejrzeć się, przywitać ze znajon.ymi. 
Dyrektor z asystentem niemal na- 


tychmiast siadają za stołem — na- 
przeciw — 54 ludzi, kierujących or- 


_ ganizacjami partyjnymi ZNTK. 


W tym momencie powstaje pomysł 
„meetingu”. Ale szybko upada, bo 
oto dyrektor z asystentem często są 
w „narożniku”. Takie dostają pyta- 
nia. A dotyczą wszystkiego: od przy- 
gotowania ośrodka zakładowego na 
przyjęcie dzieci z Czechosłowacji 
(przyjadą tu w ramach wakacyjnej 
wymiany) po sytuację inwestycyjną 
ZNTK na tle możliwości resortu. 

Dyrektor — Aleksander Kaszow- 
ski, z mandatem delegata na IX 
Zjazd, nie byłby godzien zajmowa- 
nia swego stanowiska, gdyby 


mial to być „Meeting sekretarzy". 
Później — „Hartowanie stali”. Na koniec ostoł się tytuł 
o codzienności i systematyczności, choć pierwszy i dru- 
gi mają swoje uzasadnienie. Zwyciężył 
Tadeusz Maćkiewicz, | sekretarz Komitetu Zakładowego 
w bydgoskich ZNTK, sprowokowany pytaniem, mówił o 
codziennej, złożonej pracy partyjnej. 


Potem - 


Codziennie == 
systematycznie... 


spokój, z jakim 


edpowie- 
dzieć, wyjaśnić kwestii, które 
nurtują zebranych na równi x 
członkami organizacji, przez nich 


nie umiał na pytania 


kierowanych. Bo 0 to chodziło 

w tym spotkaniu, aby x pierwszej 

ręki takie wyjaśnienia uzyskać, nie 

żeby dla krótkotrwałej satysfakcji 
zapędzić dyrekcję w kozi róg. Nawet 
gdy dochodziło do takich momentów 
'— trudno o spięcia, A w ZNTK są 
rogate organizacje, egzekutywy. Ale 
też, od dwóch lat przy wejściu do 
„zakładu wisi skrzynka, podobna do 
pocztowej, z napisem: „Dziś pytanie, 
za 2 dni odpowiedź”. I dyrekcja, ko- 
„mitet, inne organizacje odpowiadają. 
Zgodnie z deklaracją. A ponadto co 
tydzień, zawsze w. piątek, dyrektor 
osobiście zasiada przed mikrofonami 
zakładowego radiowęzła i wyjaśnia 
co załogę i zakład czeka. I chyba 
dlatego „sprawa W-6” — wywołana 
spotkania przez Stanisława 
Mądrego z Odlewni gdzie w maju 
zabrano część premii — nie rozpala 
namiętności. Dyrektor, niemal naza- 
jutrz po podjęciu decyzji trzy go- 
dziny spędził z załogą wydziału i 
tłumaczył: tłumaczył rzeczowo bez- 
względne zasady reformy gospo- 
darczej, traktowanej poważnie. 

Więc pakiet spraw na linii zało- 
ga—dyrekcja, chudy. A dlatego, że 
za sprawą organizacji partyjnej 
kontakty są codzienne. 

I.o to można mieć do tow. Mać- 
kiewicza pretensje, bo preferowa- 
nym przez siebie stylem pracy spra- 
wił, iż dla reportera nie ma nic „wy- 
strzałowego”. Bo albo jest załatwio- 
ne, albo w załatwianiu. Autentycz- 
nie, rzetelnie, po pomorsku... 

Nie miała kurtuazyjnego charak- 
teru wizyta sekretarzy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Bydgoszczy. 
Józef Martyński i Wojciech Pawlak, 
początkowo próbowali komplemen- 
tować organizację partyjną ZNTK. 
Jest za co: za udział w pochodzie 
l-majowym, za zorganizowanie w 
osiedlu na Jachcicach dla dzieci im- 
prezy na Dzień Dziecka, (Partia z 
ZNTK wychodzi na zewnątrz zakła- 
du, tak jak to było już w historii 
tej organizacji). Ale ostatecznie py- 
tani przez zebranych przedstawicie- 
li dali rzetelną informację o pro- 
blemach szkolnictwa bydgoskiego, 
kadrach dla przedszkoli, jakie są za- 
mierzenia władz miejskich. 

— Dlaczego sprawy szkoły, jako 
takiej, na spotkaniu w Kręglu? 

— To dotyczy młodego pokolenia 
— odpowiada po zajęciach dnia dru- 
giego Tadeusz Szypuła z Parowo- 
zowni. — Czy możemy być obojętni 
wobec tego, co dzieje się w szkołach. 
wobec warunków w jakich pracują 
nauczyciele? Część młodzieży ze 


_waiski, 


ca i 


„nich przyszii kandydaci partii. I dla- 

tego nia jest obojętae z jakira przy- 
gotowaniem i nastawieniem do za- 
wodu przyjdą do nas. A w szkołach, 
jak to pokazała choćby nasza dys- 
kusja, jest różnie. W jednych emocje 
się uspokoiły, w innych jeszcze się 
je odczuwa... 


D e P - [4 

„Hartowanie stali” odbyło się 
pierwszego dnia. Spotkanie w Kręg- 
ha wynikało z kwartalnego planu 
pracy Egzekutywy KZ. Zakłada on 
m.in. bieżącą ocenę rozmieszczenia 
stł partii w zakładzie. Dokonywano 
też kolejnej, okresowej oceny stop- 
nia realizacji uchwał i zadań wy- 
nikających z XVI Plenum KC, li- 
stopadowego plenum KZ. Józef Ko- 
kadra najmłodszy z sekretarzy 

wi: 


— Mamy jeszcze 4 OOP, które od 
listopada roku ubiegłego nie przy- 


djęły żadnego kandydata. Chcieliśtny 


wszyscy usłyszeć, dlaczego im idzie 
tak ciężko? W czym możemy tym 
organizacjom pomóc? 

Każdy z sekretarzy tych organi- 
zacji przed kolegami mówił o tym. 
Nie tylko mówił, ale odpowiadał 
dlaczego nie zrobił tego czy tamtego. 
Wyszła na przykład sprawa znajo- 
mości partyjnych uchwał, ideologii, 
celów partii. I okazało się, że nie 
wszędzie sytuacja jest zadowalają- 
nie bez winy kierownictwa 
OOP. Trzeba nie tylko tłumaczyć, 
przybliżać treści, ale i uczyć samo- 
dzielności — głównie czytania prasy 


l wydawnictw partyjnych. 7 
odpowiedzi na wiele pytań, 
„'wszyscy towarrysze. sięgają 
kumenty. Tłumaczenie się b 
_ czasu trudno traktować poważ 

Egzekutywa zaprenumerow: 
każdej POP „Życie Partii”. W 
ku szkolenia ideowo-wychow: 
go nie brak materiałów. Mo: 
dziemy musieli srgnalizować 
kacje przydatne w pracy co 
nej z kandydatami? Choćby 
radiowęzeł ? . 

Nasze gremium zdecydował 
aby z przyjmowaniem do part 
stępować ostrożnie. Np. z przyj 
jednego z kandydatów postan 
śmy wstrzymać się do czasu, : 
kładowa komisja rozdzieli mic 
nia. Ma on bowiem szanse na n 
kanie. Ale organizacja PZP 
ZNTK nie chce, aby załoga w; 
przydział mieszkania z wstąv'e 
do PZPR. Po posiedzeniu ko 
kandydat-wypowie się, chce cz 
chce wstąpić do partii? 


D o p | e 
Ostatni dzień zwykle skiłani: 
podsumowań. Czy istotnie sn 

nie było potrzebne? 


| — Tak — odpowiada T. Ma 
wicz. To Już 


ośrodek. Żeby nie | 
wątpliwości — to była imp 
w części składkowa. 
' — Jakie wnioski na przyezłość, 
najbliższy rok? 

— Przede wszytkim praca z k 
dydatami. Nie wszyscy  jesteź 
urodzonymi pedagogami, a gdy ch 
my ludzi do siebie przyciągnąć, 
i o tej cesze nie można zapomir 
Potrzeba pracy z  kandydatz 
mocno była akcentowana i wiet 
że nadal nie możemy tego proble: 
tracić z pola widzenia. To obliza 
wynikające z IX Zjazdu i XX 
num. s 

Rezultaty są. W ubiegłym rc 
przyjęto w poczet kandydatów 
członków. W tym roku, w ciągu p 
ciu miesięcy na liście kandydat: 
jest już 25 nazwisk. Upartyjnie! 
zakładu rośnie. Dziś wynosi 25 prc 


Dokończenie na str. 


szkół? trafi do ZNTK. Będą wśród Zakłady Naprawy Taboru Koiejowejgo w Bydgoszczy 
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POP w Spółdzielni Kółek Rolni- 
czych w Hicubicszowie — Dla nas 
ka stanowią zawsze p 
z kampanii rolniczych. Licząca 
i 20 towanzyszy POP przy SKR 
aejmuje SiĘ 00 rokai wieloma Spra- 
wami : „pozebiegiem remontów -i 
sprawnością techniczną sprzętu, iwo- 
ską o naszych pracowników pnacu- 
acych przy zbiorze zbóż, dyscypliną 
jakością pracy. a nierzadko imer- 
weniujemy w „Agromie” w sprawie 
dostaw części. 
Dysponujemy jako SKR pokaźnym 


i taborem do przewozu 
elewatora PZZ w Werbikowicach. 
Ale też i do koszenia przypadnie 
mem tego lata akoło 4500 ha, tj. po- 
6a areału zbóż w gminie Hrubie- 
szów. Zboża są ładne, nie zachwasz- 
arone, dobrze wywosły. Sprzęt jesz- 
cze nie gotowy. W połowie czerwca 
było niesprawnych jeszcze 50 proc. 
maszyn. Do lipca znaczme nadrobi- 
łóśmy te zaległości. Przy niektórych 
jest co prawda niewiele do zrobie- 
nia. ale brak części hamuje tempo 
napraw. Już kiikakroinie interwe- 
niowaliśmy w „Agromie”. Przedsię- 
biorstwo to obiecuje przyspieszenie 
dostaw, ale wiemy, że samo ma kło- 
pady z otrzymaniem części zamien- 
nych od producentów. Na żniwa 
wszystko zapewne będzie sprawne 
i gotowe do wyjazdu w pole. 

Całość przygotowań przedyskutu- 
jemy na zebraniu POP, które od- 
będzie się przed samymi żniwa. 
Zajmiemy się głównie takimi spra- 
wam: jak onganizacja prac, ceny za 
usługi, podział sprzętu Ra poszcze- 
gólne wsie. praca naszych czołówek 
nemontowych, zaopatrzenie hkxizi w 
artykuły żywnościowe i napoje. Jed- 
nym słowem zależy nam na tym. aby 

sprzet był sprawny, miał oe robić 
i abv ludzie ciężko pracujący przy 
£niwach nie byli głodni ani sprag- 
nieni. 

Tow. Halina Gorgol — nauczyciel- 
ka, sekretarz POP we wasi Żłobek, 
w woj. chełmskim — Nasza POP K- 
ozy tylko 5 towarzyszy i tak prawdę 
mówiąc to nigdy poważnie nie zaj- 
mowaliśmy się przebiegiem prac 
aniwnych. Gleby u nas piaszczyste, 
ze zbóż uprawiamy wyłącznie żyto 
i owies, wieć jest biedna. Rolnicy 
nie mają żadnego kombajnu, tylko 
kilka ciągników i snopowiązałek, 
większość kosi kosami ręcznymi, ko- 
rzysta z pomocy SKR we Włodawie 
kub z pomocy sąsiedakiej. W lipcu 
pomówimy na POP o organizacji tej 
sasiedzkiej pomocy, o zaopatrzeniu 
sklepu — jedynego na wsi — w na- 
poje i artykuły spożywcze. Chcemy, 
abv GS z Włodawy przynajmniej co 
drugi dzień dostarczała Świeże pie- 
czywo. napoje, więcej kierowała do 
nas tłuszczów, makaronów, słoniny, 
konserw rybnych i warzywno-mię- 
snych. Na razie nie jest z tym za- 
apatrzeniem dabrze. ludzie narzeka- 
ją, a w żniwa nikt u nas nie ma 
czasu na wystawanie w kolejkach. 
Potrzebne są produkty gotowe. z 
których dużo szybciej można przy- 
rzadzić posiłek. 

Nasi rolnicy zaopatrują się w na- 
rzedzia we Włodawie lub składnicy 
maszyn rolniczych w Orchowku. Na 


Jeszcze na początku lipca, gdy do * rozpoczęcia tego- - 
rocznych iniw pozostało niewiele dni, przeprowadziliśmy 
rekonesans. Czy dła rolników będzie to łatwa kampa- 
nie. Na to się nie zanosi, mimo znacznego braku Ra-- 
wozów azotowych pod zboża wiosną br. Zbiory zapo- 
wiadają się dobrze, zboża pięknie rosną i rzecz w tym, aby 
ten urodzaj w pełni zebrać, zmagazynować i z pożyt- 
kiem wykorzystać. Dlatego kampanii żniwnej tak wiele 
poświęca się uwagi. Nas interesuje przede wszystkim, 
jak problemem żniw zajmują się podstawowe organiza- - 


Przebieg kampanii 


ranie nie narzekają na tamiejsze za- 
opatrzenie. Tych prostych narzędzi 
nie brakuje. | 

Tow. Józeł Ekiert — pracownik 
Gminnej Służby Rolnej w Urzędzie 
wspjająć Mykanów w woj. częstobtww- 

skim. — Nasza gmina liczy 23 so- 
łectwa 1 mamy do zbioru blisko 
5 tys. ha zbóż. Gleby w większości 
słabe. Dlatego najwięcej (ponad 3300 
ha) uprawia się m żyta. O żniwach 
będziemy mówić na posiedzeniu eg: 
zekutywy KG PZPR, a w kilka dni 
później odbędziemy panityjną naradę 
w gminie poświęcona ocenie przy- 
golowań do żniw. Jest parę proble- 
mów, które trzeba będzie przedysku- 
tować: operowanie sprzętem, remont 
maszyn, zaopatrzenie i organizacja 
pracy handlu. Najszybciej żniwa za- 
czynają się u nas na piaszczystych 
gruntach w rejonie Broniszewa, Cy- 
karzewa i Kocina. Tam można z po- 
czątku skierować więcej maszyn. 
Najdłużej trwa zbiór zbóż w.relo- 
nie południowo-zachodnim, najbliż- 
szym Częstochowy, skąd większość 
ludzi dojeżdża do pracy w Zakła- 
dach Częstochowy. Żniwują z regu- 
ły popołudniami, gdy wrócą z fa- 
bryk. Im też trzeba więcej poma- 
gać. Stąd tak ważne jest sprawne o0- 
perowanie sprzętem, przerzucanie 
go tam, gdzie najbardziej potrzeb- 
ny. 

Istotną sprawą jest też praca ham- 
dłu i godziny otwarcia sklepów. Za- 
dbamy o to, aby maksymalnie pro- 
dukowały miejscowe  wytwómie 
Gminnej Spółdzielni napojów gazo- 
wych, pieczywa i wyrobów wędli- 
niarskich. Egzekutywa przedyskutu- 
je z zarządem GS całość spraw za- 
opatrzenia i pracy handlu w żniwa. 


nie tylko 


na polach 


Postaramy się, aby sklepy z aty- 


bułami żelaznymi ; naaszędziani roi- 
miczymi były przez czas kampanii le- 
piej zaopatrzone. Na razie jest z tym 
różnie. 

Największe kłopoty mamy z re- 
montami i aprzętem — zacówmo bę- 
dącym w posiadaniu SKR i kółek 
rolnaczych (jest ch w gminie 3 jak 
i u rolników indywidualnych SKR 
i kółka mają 11 „Bizonów”, 30 sno- 
powiązałek i 16 pras do zbioru słomy 
po kombajnach. Rolnicy indywidu- 
alru — tyłe samo. Naprawy hamuje 
brałk części z „Agromy”. Placówka 
tego przedsiębiorstwa w Świertdań- 
au Stosuje niespotykaną zasadę 
„wciskania” klientom bubli. Otóż co- 
raa liczniejsze są przypadki, że pra- 
cownicy „Agnomy” uzależniają 
sprzedaż potrzebnych części od na- 
bycia także rzeczy niepotrzebnych, 
które po prostu zalegają magazyny 
„Agromy”, Jeśli klient nie godzi Się 
na taką „wiązaną” sprzedaż odchodzi 
najczęściej z pustymi rękami. Z tego 
rodzaju praktykami nie możemy się 
godzić. Postawimy to także w Ko- 
mitecie Gminnym. Myślę, że partyj- 
na inierwencja spowoduje zerwanie 
w Świerklańcu z tego rodzaju dziw- 
nymi praktykami. Nam _ zależy 
przede wszystkim na częściach j; ele- 
mentach potrzebnych do naprawy 
maszyn, a nie na bubłach leżących 


'w magazynach „Agromy”. Sądzę, że 


z remontami sobie poradzimy. War- 
staty SKR w Cakarzewie są dobrze 
wyposażone, mają dobrą kadrę me- 
chaników. Oby tylko w żniwa do- 
pisała pogoda, z pracą jakoś sobie 
poradzimy. Jeszcze tak u nas nie 
było, aby jakiś snopek zboża nie tra- 
fił na czas do stodół. 


źniwnej zależeć będzie od stanu zaopatrzenia w części zamienne. Na zdjęciu: 


SKR Strzałkowo:(woj. konińskie) nie brakuje niczega 


i 


Tew. Manistaw Warpas — I sek- 


neżacz KG PZPR w Strzyżewicach 
w woj. lubelskim — Buraki i psze- 
nica to uprawy, Z których słynie na- 
SKA emina. P 


beicdzo wysoka. W 18 wsiach istnieją 
onganizacje partyjne. Do PZPR na- 
leży w gminie blisko 370 towarzyszy, 
w większości rolników. Wszystkie 
POP bacdzo interesują się A 
towaniami do żniw. Nadchodzą do 
KG sygnały, aby pó pomyśleć 
e pracy sklepów wiejskich, ich za- 
apatrzemóu w czas żniw, © Sprowa- 
dzeniu przez GS większej ilości na- 
rzędsyą, o zaplanowamiu — już teraz 
— wykorzystania maszyn żniwnych 
z SKR. Na razie zamówień na ten 
sprzęt nie jest zbyt wiele, ale to już 
taka w gminie tradycja, że rolnicy 
przychodzą po wiązałkę czy kom- 
bajn do SKR jak trzeba wyjeżdżać 
do koszenia. Tak jakoby wcześniej 
nie było czasu. 

Wszystkie sprawy o jakich tutaj 
wspomniałem omówiliśmy na nie- 
dawnym posiedzeniu egzekutywy 
KG PZPR. W końcu pierwszej de- 
kady lipca chcemy odbyć plenum 
KG poświęcone przygotowaniom do 
żmiw. Zechoemy na nim ocenić przy- 
gotowania ; plany żniwne gminnej 
spółdzielni SKR, służby rolnej, wy- 
słuchać opinii towarzyszy i wiej- 
skich organizacji. Lepiej przecież te- 
naz więcej posiedzieć nad przygoto- 
waniami. zadbać 6 wszystko — póź- 
niej będzie łatwiej kosić i zbierać. 


Notował: 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


w magazynie 
Fot. P. NOWAK 
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 sołtysowego chleba, ale zacho- 

rował | zrzekł się powierżonej 
przez apołeczność wsi — funkcji. 
Choć to najniższa państwowa pósada 
ale nie bez racji się mówi, że „tak 
w Warszawie sprawę załatwiają, jak 
sołtys zaopiniuje”. On przecież na co 
dzień jest ze swoimi wyborcami, 
mieszkańcami wsi ; on najlepiej zma 
ich kłopoty, radości i troski. 

Gdy przed listopadowymi wybora- 
mi Rady Sołeckiej i sołtysa, na ze- 
bramiu organizacji partyjnej pwopo- 
„.nowano Antoniemu Marczukowi, aby 
ponownie zasiadł na sołtysowskim 
yydlu, nie od razu się zgodził. De- 
cyzję podjął na zebraniu w dniu il 
listopada ub. roku, za namową 
członkiń Koła Gospodyń. Któż by 
kobietom odmówił, któż by nie 
uległ ich nunowom. 

— Jak ty weźmiesz Sprawę w 
swoje ręce — mówiły — na pewno 
zrobimy drogę... 

Ponad sto osób na zebraniu re- 
prezentantów mieszkańców  Hero- 
dyszcza dało Marczukowi mandat 
wierząc, że zaczęte dzieło doprowa- 
dzi do końca. Drogę od szosy przez 
wieś długości 3,3 km zaczęli budo- 
wać w czynie społecznym jeszcze 
w końcu lat sześćdziesiątych. Jednak 
różne przeszkody utrudniały budo- 
wę. A to sprawy własnościowe (część 
drogi należała de PZDL, część do 
gospodarki komunalnej), a to brak 


P laty już raz posmakował 


materiałów wykonawcy zainter 
, eso0- 
wania władz gminnych. Gdy już ka- 


„wałek nawierzchni ułożono, przyszłą - 


likwidacja powiatów i roboty prze- 
rwane. Horodyszcze znalazło się te- 
raz w woj. bialskopodlaskim i o 
wsparcie przyszło kołatać do innych 
drzwi. Udało się jakoś wreszcie 
włączyć budowę dragi do planu spo- 
łeczno-gospodarczego gminy Wiszni- 
ce pod warunkiem, że mieszkańcy 
wykonają nasyp, a stabilizację na- 


wierzchni cementem, na zlecenie na- 


czelnika gminy — rejon drogowy 
z Parczewa. Sołtys „nachodził się” 
wokół tej inwestycji niemało, ale 
i nie bez powodzenia. Czyn, podjęty 
z inicjatywy POP i innych działa- 
jących we wsi organizacji, zaowo- 
cował już gotowym nasypem wraz 
z prowadnicą jezdni, przywieziono 
też na miejsce z magazynu GS 19 
ton cementu. A więc wieś dotrzy- 
mała słowa, zobaczymy. teraz jak 


w miesiącu — poświęcone było m.in. 
Organizacji wypasu na wspólnocie. 
Na porządku dziennym jest też 
przeprowadzenie melioracji, utrud- 
nione specyfiką sytuacji Rzecz ma 
się tak, że jeśli się tereny wsi po- 
łożonych niżej, w dolinie rzek; Zie- 
lawy, odwodni, to tym samym bar- 
dzo osuszy się znacznie wyżej po- 
ZE grunty rolników z Horodysz- 


— Na to nie możemy się zgodzić 
twierdzi sołtys —  wskazaliśmy 
„więc inny kierunek działania, inne 
rozwiązanie, m.in. poszerzenie ro- 
wów odpływowych. Jednak nasze 
odwolanie nie zostało uwzględnione. 


. Pojechaliśmy więc z delegacją aż do 


wicewojewody. Przyrzekł, że sprawa 
zostanie zbadana... | i 

zatem nic się w Horodyszczu nie 
dzieje bez. udziąłu sołtysa z partyj- 
nym mandatem, Antoniego Marczu- 
ka. On musi być obecny na sesji 


60-lecie. WSpółpraca społec 
służbie wsi układa się wid: 
w.idłowo, skoro mieszkańcy 


swoją „coegielkę” tuxże w « 
do użytku w 1981 raku wox 
wiejskian i strażnicy. Obecnie 
ba biblioteki i klubu. 
zapytaliśmy sołtysa, jak 
. przyszłość Horadyszcza, Okaz 
że w niezbyt jasnych kolorach. 

— Naliczyliśmy we wsi — | 

" da — aż 55 kawalerów, w tym 
starszych i... jedną tylko ; 
która chce wyjść za rolnika. 
jak tylko się dowiedzą, że ci 
ma ziemię i chce na niej go: 
rować, jeśli nawet zapowiad 
rolnikiem całą gębą — szuka, 
nego wybrańca, miastowego. 
byle jaką posadę dostać, nau: 
dze dziect niańczyć, byle tylk 

_ stać się do miasta... 

Na razie w Horodyszczu rej | 
średnie i starsze pokolenie, i t 
równo w gospodarstwach jak i 
łalności społecznej. Następców 


. 


+ 


AKA WIEŚ 


—__TAKI SOŁTYS 


spisze 
Rada Sołecka z Czesławem Roma- 
nowiczem na czele, organizacje po- 
pilnować będą 


kańców i w ten właśnie sposób, kon- 
kretnym działaniem, zjednują sobie 
autorytet. 

Organizacja pastyjna w Horodysz- 
czu liczy 22 członków, wśród nich 
jest 3 nauczycieli, dwóch .pracowni- 
ków przedsiębiorstw, pozostałi są 
rolnikami. Nie ma tu chłopów robo- 
tników, podstawowym źródłem u- 

ia jest gospodarstwo rolne. 


bogatą, 
sięgającą odległych wieków historiu 
— posiada funkcjonującą do dzić 
wspólnote pastwiskową i setwiżtuł 
leśny, Właśnie ostatnie zabranie 
POP — a odbywają się one rae 


się druga strona. Marczuk, . 


rady narodowej, na zebraniach w 
Urzędzie Gminy i wszędzie tam, 
gdzie rozważa się potrzeby i zadania 
wsi, której jest sołtysem. Jego po- 
przednik był chyba trochę „za mięk- 
ki”, nie stawiał swoich racji ostro. 
Marczuk chce być bardziej stanow- 
czy w egzekwowaniu realizacji róż- 
nych postanowień, dotyczących pra- 
cy, życia i rozwiązywania codzien- 
nych spraw swego środowiska. Za 
wcześnie jeszcze na ocenę, w jakim 
stopniu to się udaje. Wie, że ma 
poparcie oałego wiejskiego aktywu 
„skupionego w prężnie działających 
orgamizacjach  - społeczno-połity 


cZ- 
"nych. Bo trzeba wiedzieć, że obok 
'POP, której sekretarzuje Zygzaumt 
"Welik, młody rolnik, istnieje też nie- 
-co mniej liczne koło ZSL z prezesem 
Jórefem Jabłońskóm, także niesta- 
rym rolnikiem, jest KGW 4 zashe- 
żona Ochotnicza Straż Pożarna, 
która w tym roku obchodzić będzie 


koś zbyt wielu nie widać. 
przecież sporo chłopskich dzieci 
się w szkołach i na pewno 
z nich wyręczy przy pługu st: 
rodziców. Antoni Marczuk nie 
takich zmartwień. Swoje 14-h 
„rowe gospodarstwo przepisał ju 
syna i przeszedł na rentę. Po! 
teraz następcy w rozwijaniu ho< 
owiec. 


ażdy dzień pracy sollysa — 

mnie liczyć wyjazdów — jes 

siebie podobny. Wydawanie 
tek żywnościowych i świadectw 
chodzenia zwierząt, zbieranie px 
tków — to są podstawowe obowi. 
urzędowe. Jest tylko 2—3 właści: 
gospodarstw, które nie regulują 
stematycznie swoich należności 
bec państwa. Zdecydowana w. 
szość rolników wykazuje obywa 
ską dyscyplinę i to nie tylko w s] 
cie podatków ale też w realiz 
umów kontraktacyjnych, w do 
wach zboża, żywca i innych prod 
tów rolnych. 

Miał więc podatawy sekretarz 1 
PZPR w Białej Podlaskiej tow. W 
sław Obszański stwierdzić — a 
w Horodyszczu nie raz i dwa — 
to wieś aktywnych członków pur 
dobrych rolników i zaangażowany) 
społeczników. Taścich jak sołtys 4 
toni Marczuk. 


BENIAMIN HARASYMII 


W nowym środowisku 


Państwowe Gospodarstwo Rolne 
w Bieganowie jest wiełkoobszaro- 
wyme socjalistycznym  gospodarst- 
wem rolnym posiadającym nowocze- 
sną fermę trzody chlewnej na 286,5 
tys. stanowisk, dobrze rozwinięty 


„przemysł rolny Oraz nowoczesne za- 


plecze techniczne. 

Wysokie ekonomiczno-produkcyj- 
ne wyniki wyrażające się m.in. 
osiągnięciem 29,8 tys. zł zysku z 
hektara to zasługa wielkiego zaan- 
gażowania załogi i kadry inżynieryj- 
no-technicznej, bez której nie może 
funkcjonować nowoczesne przedsię- 
biorstwo rolne, gospodarujące na 
6672 hektarach użytków rolnych. 

Efekty produkcyjne przedsiębior- 
stwa to nie tylko wynik trudu ro- 
botników ale również właściwe, ro- 
zumne kierowanie produkcją i or- 
ganizowanie pracy przez inteligencję 
zawodową przedsiębiorstwa, Kadra 
inżynieryjna wprowadza nowe me- 
tody chowu prosiąt, opracowuje 
nowe receptury paszowe, inspirowa- 
ła utworzenie grupy melioracyjnej, 
przyczynia się do unowocześniania 


Marek Perepeczko jest I sęe- 
kretarzem KZ PZPR PGR w 
Bieganowie, w woj. zielono- 
górskim, 


parku maszynowego, którego war- 
tość przekracza miliard złotych. 
Otóż, wprowądzona z inicjatywy 
kadry inżynieryjnej zmiana systemu 
odchowu prosiąt wpłynęła na 
zmniejszenie o 3 proc. upadków. 
Nowe receptury pasz zmniejszyły: 
globalne zużycie zboża o 1000 ton 
w żywieniu zwierząt. Koncepcje roz- 
woju produkcji roślinnej zmierzają 
do samozaopatrzenia się w niezbęd- 
ne ilości zboża na potrzeby fermy 
i pozostałego inwentarza. Utworzona 
grupa  melioracyjna w naszym 
przedsiębiorstwie to  pegeerowskie 
nowum wynikłe z potrzeby właści- 
wego zagospodarowania użytków 
zielonych i gnojowicy poprzez_ ich 
deszczowanie. 


Czy sprawą „normalną” jest to, że 
Inżynier często zarabia nie więcej 
niż robotnik? A przecież nic innego 
jak właściwe ustawienie siatki płacy 
może spowodować wzrost prestiżu 
inżyniera w środowisku. Lepsze za- 
robki, zwiększenie bodźców mate- 
rialnych przyczynia się do coraz lep- 
szego, większego zaangażowania in- 
teligencji w rozwój myśli technicz- 
nej, opracowania i wdrażania  no- 
woczesnych technologii produkcji. 
Często zadajemy sobie pytanie: dla- 
czego przyrost określonej produkcji 
z tytułu postępu techniczno-ekono- 


micznego powoduje wzrost płacy ro- 
botników a nie uwidocznia się w ra- 
probkach tych, którzy są inspirato- 
rami i twórcami tegoż postępu. Od 
lipca 1984 r. w  przedsiębiorstwie 
funkcjonuje zakładowy system wy- 
nagradzania. Projekt nowego syste- 


„mu płac zakładał znaczny wzrost 


płac kadry inżynieryjno-kierowni- 
czej. Jednak nie uzyskał akceptacji 
w Ministerstwie Płac, mimo popar- 
cia związków zawodowych i samo- 
rządu pracowniczego przedsiębiorst- 
wa. Znam dobrze swoje przedsię- 
biorstwo i jestem przekonany, że 
„nie zagrzeje długo miejsca” inży- 
nier bez inicjatywy, nie wykorzystu- 
jący w praktyce swojej wiedzy fa- 
chowej. Obecna inteligencja zawo- 
dowa naszego przedsiębiorstwa ma 
wpojony nawyk odpowiedzialności 


moralnej za rozwój i przyszłość go- 


spodarstwa. "Tylko, czy tak można 
„ciągnąć dalej”? 


Inteligencja nasza nie zamyka się 
wokół własnego podwórka. Nasi in- 
żynierowie wchodzą w sklad Prezy- 
dium Rady. Narodowej, są także 
członkami Rady PRON. Jednak ich 
działalność społeczna nie zawsze jest 
właściwie honorowana. Gdzie są 
bedźce pozamaterialne do pracy spo- 
łeczno-politycznej inteligencji na 


rzecz środowiska, miasta, gminy? 


W naszym PGR-owskim środov 

sku inteligencja angażuje się : 
pracy w organizacjach partyjnyc 
To inżynierowie są lektorami KM- 
wchedzą w skład egzekutywy KM- 
PZPR. To nie kto inny, a intelige! 
cja partyjna kształtuje określo! 
oe życia pozazawodowego zał 
gi. 
„2 inicjatywy kadry inżynieryjnc 
-technicznej w tym roku rozpoczę! 
budowę hali sportowo-widowiskc 
wej. Część prac budowlano-monts 
żowych będzie wykonana w czyni 
społecznym. To nie gdzie indziej a! 
właśnie w tej hali będzie można or 
ganizować w szerszym zakresie im 
prezy kulturalne i sportowe. Tyr 
samym umożliwimy załodze korzy 
stanie z niedóstępnych na wsi dób 
kulturalnych, m.in. ze spotkań z ak 
torami, zespołami teatralnymi lite 
ratami itp. 

Niejednokrotnie stawiamy pytanie 

dłaczego rasze dzieci nie mogą ko 
rzystać z dobrze wyposażonycł 
szkół, wyższego poziomu nauczania! 
W przyszłości nasze dzieci nie będ: 
miały żadnych preferencji, bo po- 
chodzić będą z inteligencji ale prze: 
cież z wiejskiej, gdzie warunki roz- 
woju umysłowego i intelektualnegc 
są nadal gorsze niż w mieście. 
„ Brak odpowiednich zachęt mate- 
rialnych i moralnych jest jedną 
2 przyczyn małego napływu ludzi 
wykształconych na wieś, a trzeba 
ich tu coraz więcej. 


MAREK PEREPECZKO 
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rzeczywiście realizowane. 


estem nauczycielką przedmiotów 

pedagogicznych w  Pedagogicz- 

nym Studium Technicznym w 
Kielcach, a w Zespole Szkół Zawo- 
dowych nr 3 — pedagogiem szkol- 
nym, tamże opiekunem ZSMP (160 
osób) i I sekretarzem POP. Jako pe- 
dagog szkolny koordynuję pracę wy- 
chowawczą szkoły. Co to znaczy? 


Staram się, żeby założenia planu 
dydaktycznego szkoły w. zakresie 
pracy ideowo-wychowawczej były 
Nie, nie 
jestem piątym dyrektorem od kon- 
trolowania i instruowania. Jestem 


„pomocnikiem, doradcą. Uczulam na 


pewne problemy na radach pedago- 
gicznych (dyscyplina na lekcji, spo- 
soby egzekwowania wiadomości itp.). 
zapraszam się do pewnych spraw 
indywidualnie: kołeżanko, może by- 
śmy zrobiły tak... 


Na ogół uczniowie działają pod 
ścisłą kontrolą nauczyciela albo na 
jego polecenie czy zalecenie, propo- 
zycję itp: Ja usilnie pracuję nad 
tym, aby uczeń chciał sam. Żeby 


przyszedł, zaproponował sposób, 
spytał, co o tym sądzę, albo zako- 
munikował: byłem, zrobiłem. 


Jak wyzwałać 
aktywność UCZNIÓW 


Dominuje przekonanie, że uczeń, 
jeśli jest grzeczny, ładnie się kłania 
i ma dobre stopnie — jest wzorowy. 
Nie mogę w swojej szkole zmienić 
kryterium oceny ucznia. Niby wia- 
domo, że ocena ze sprawowania jest 
wystawiana za ogólną kulturę, wy- 
niki dydaktyczne i pracę społeczną. 
Uważam, że ten trzeci element jest 
najważniejszy. Wzorowy uczeń nie 
musi być „okazem”, może nie umieć 
pięznie się ukłonić, ale powinien być 
aktywny! | " 

* Młody człowiek, jeśli jest aktyw- 
ny, dojdzie do wszystkiego, osiągnie 
to. co chce. Nawet jeśli ma braki. 
I tak np. przyszedł do naszej szkoły 
uczeń, który był w kilku liceach, 
gdzie mu się nie powiodło; wszędzie 
odchodził po upływie pół roku. Ob- 
serwowałam go, okazało się, że jest 
to inteligentny chłopak, oczytany, 
np. mogę z nim porozmawiać na 
tematy filozoficzne, zna trochę Le- 
nina, Hegla, Marksa. Ma jedną „wa- 
dę”: to co myśli, to mówi. Zaraz 
zyskał sobie wrogów, bo np. zwra- 
cał uwagę nauczycielowi: tak nie 
można prowadzić lekcji, nie mogą 
zdążyć przepisać z tablicy, albo: nie 
rozumiem, co pan mówi. Od tam- 
tej pory miał... z tego przedmiotu 
dwójkę. 

- Uważał, że organizacja młodzieżo- 
wa — to „nie dla niego bo to jest 
lipa, jakieś tam sprawozdania”, 
twierdził, że nigdy nidzie nie będzie 
należał. Aż po jednej z imprez na- 
szej Szkolnej organizacji ZSMP 
przyszedł do mnie i rzekł: wie pani, 
ja się chyba zapiszę. Po roku został 
członkiem Zarządu Szkolnego 
ZSMP. Zadziwia mnie swoją posta- 


wą, swoją aktywnością. Niedawno 
sygnalizował: 


— Odchodzą klasy, sporo uczniów 
ubędzie ze szkoły, zmniejszy się or- 
ganizacja. Będzie nas mało. 

Pytam: Jak to zrobić, aby było nas 
więcej? 

— Ja pójdę sam do klas, chciał- 
bym kolegom powiedzieć, co wiem 
o Polsce, chcę także im powiedzieć, 


kto to był Lenin, kto to był Marks, 


jakie są prawdy o socjalizmie... 


Wchodziliśmy razem do klas. Pier-- 


wsze jego pytanie do uczniów: czy 
pani i pan profesor muszą tu zostać, 
abyśmy mogli porozmawiać? 


Odpowiadali: nie, nikt z profeso- 
rów być nie musi, będziemy „grzecz- 
ni”. Obydwoje z kolegą wyszliśmy. 
Takich spotkań odbyło się kilka. 
Efekty były doskonałe: 


W swojej pracy z młodzieżą od- 
chodzę od utartych form. Wiadomo 


np., że I sekretarz POP powinien 
wystąpić z referatem na akademii 
z okazji 1 Maja. O, ja już dawno 
przestałam czytać referaty. To nie 
do młodzieży! Tu trzeba trafić do 
ich serc i rozumu, oddziałując na ich 
emocje. Wraz z uczniami bywam 
w Komitecie Miejskim PZPR. Proszę 
zawsze sekretarza o swobodną roz- 
mowę. — Siądźcie z nimi, w. środku, 
powiedzcie, ile zarabiacie, jakie ma- 
cie wykształcenie, jak do takiej fun- 
kcji doszliście, na czym polega wa- 
sza praca i nie obrażajcie się, jeśli 
pytania nie będą gładkie.. Nieba- 
wem wybieram się z kołem PRON, 
założonym przez słuchaczy Stu- 
dium Pedagogicznego do Warszawy, 
do Rady Krajowej. Po co? Po to, 
aby pokazać, co i jak funkcjonuje. 


Nie można wszystkiego nauczyć na. 


lekcji. Nie może być dobrym nau- 
czycielem ten, który pracuje 45 mi- 
nut, , bo zą tyle mu zapłacono, 
a po swoich godzinach pędzi ze 
szkoły — nie. 


Poza aktywnością uczę tolerancji 
to znaczy —  nieakceptowania 
wszystkiego, np. co jest niegod- 
ne człowieka, ale nie chodzi także 
o to, by „krakać jak inne wrony” 
Ale indywidualność człowieka 
— jest rzeczą ważną; skłaniam gło- 
wę przed każdym, kto ją ma. Czło- 
wiek powinien coś sobą reprezento= 
wać, przodować w jakimś śŚrodowi- 
sku i nie dać się cofnąć z tej drogi. 
Kultura socjalizmu, moralność Sso- 
cjalistyczna, humanizm socjalistycz- 
ny — w całej treści swojej i za- 
łożeniach filozoficznych to jest epo- 
ka, która — być może — wyrosła 
ponad nasze możliwości. Nie wszy- 
scy rozumiemy, co to jest równość 
społeczna, co to jest moralność, co 
to jest odpowiedzialność przed sa- 
mym sobą i drugim człowiekiem. 
Tego też trzeba uczyć, z taką samą 
konsekwencją, jak alfabetu czy tab- 
liczki mnożenia. Często wracam do 
tego: „Słuchaj chłopie, jeżeli Grze- 
śka obraził, to musisz przed nim od- 
powiadać, musisz iść do niego i prze- 
prosić. Idziesz do spowiedzi, odma- 


wiasz trzy zdrowaśki pokuty i spra- 


wa twoja się skończyła z Grze- 


śkiem?” 


Wychowuje nauczyciel 


Nauczyciel może zrobić wiele do- 


'brego lub wiele złego. To truizm. 


Mówię o tym dlatego, że o prawdach 
często zapominamy. Postawa nau- 
czyciela, wiedza, talent — to ważne. 
Cóż.. na studia nauczycielskie szli 
często mniej zdolni: Zawód nauczy- 
ciela był źle płatny, a w jego życiu 
— dużo szarzyzny, trudności, co 
u mniej odpornych zabija zawodowe 
ambicje, a jeśli przy tym występuje 
brak kompetencji... 

A przecież w żadnym innym za- 
wodzie nie trzeba tyle pasji, prze- 
bijania się przez trudności, docho- 
dzenia do celu. Mówimy o inteligen- 
cji... nauczyciel to inteligent, a czło- 
wiek inteligentny poszukuje, różni- 
cuje, rozwiązuje problemy: Koniecz- 


ne jest życie w niepokoju, ciągła 
troska o to, aby doskonalić swój 
warsztat. Dlaczego mamy problemy 
z inteligencją? lluż mamy inżynie- 
rów, techników, lekarzy — ludzi 
marnych, ograniczonych, którzy nic 
więcej oprócz tego, co: wynieśli 
z uczelni — nie potrafią A uczelnia 
tylko stwarza szansę do rozwijania 
inteligencji, zdolności. Reszta zależy 
od człowieka, jego chęci, ambicji, 
pracowitości. Wiele jest do zrobienia 
w tej sprawie także w środowisku 


nauczycielskim. Poprzez ciągłe 
kształcenie się, ciągłe badanie, ry- 
walizację w zawodzie. Mówimy o 


postępie pedagogicznym. Można so- 
bie pomóc środkami  audiowizual- 
nymi, ale nic nie zastąpi nau- 
czyciela. Powinniśmy baczniej 
przyglądać się ludziom, którzy idą 
do WSP i na kierunki pedagogiczne 
uniwersytetów. Przedmiotem oceny 
musi być nie tylko wiedza merytory- 
czna, nie tylko dobrze zdany egza- 
min, ale talent pedagogiczny, pre- 
dyspozycja do zawodu, podobnie jak 
to jest przy przyjmowaniu do szkół 
plastycznych, muzycznych itp. Dużo 
jest jeszcze przypadkowości, zlych 
wyborów. A postawa moralna na- 
uczyciela? Mało się o tym mówi. 
Kończyłam studia nauczycielskie, 
studia pedaecziczne, studia poregi- 
sterskie, jeździłam na seminaria na- 
ukowe, czy kiedyś ktoś mówił o au- 
torytecie nauczyciela, o tym, że jest 
to człowiek „szczególny” ! 

Wiele lat miałam także spore kło- 
poty. Jestem komunistką i zawsze 
o tym mówiłam. Nie wszyscy akcep- 
towali to, co myślę i mówię. Tę ak- 
ceptację czuję głęboko w Środowisku 
młodzieży, nie zawsze zaś w środo- 
wisku koleżeńskim. 

— Och, pani to zawsze z taką fi- 
lozofią, niech pani przestanie o tym 
komunizmie, socjalizmie, kto dzisiaj 
o takich rzeczach mówi? 

Tak stawiają sprawę nauczyciele, 
mający tzw. dobre intencje. Środo- 
wiske nauczycielskie jest podzielone. 
Nie bardzo lubi odważnych. No wła- 
Śnie. sporo jest w nim przeciętności. 
Dla mnie nie do przyjęcia jest na- 


„uczyciel, który interesuje się tytke 
wycinkiem swojego życia. Równiei 
nie do przyjęcia jest ten, 
mówi, że człowiek, akceptując jeden 
system filozoficzny, wszystkie inne 
powinien „spalić na stosie”. 


Szkołę musimy zmieniać, 
doskonakć 


Mamy szkołę ciągle tradycyjną. 
Uczymy lepiej niż wychowujemy. 
Potem się dziwimy, że dziecko idzie 
chętnie na wycieczkę z katechetą. 
Bo są to imprezy świetnie organi- 
zowane, przemyślane. Wiem, bo się 
tym interesuję, mam taki „Rachunek 
sumienia” w swojej dokumentacji, 


wydany przez kielecki ruch kateche-- 


tyczny, gdzie są wyszczególnione za- 
gadnienia moralne, które omawia się 
z młodzieżą. Cóż, ja te zagadnienia 
podejmuje, interpretuję, tyle że z ip- 
nego punktu widzenia. Np. dlaczego 
powinieneś mieć taki, a nie inny 
stosunek do rodziców? Niekoniecznie 
dlatego, że będziesz . odpowiadał 
przed Bogiem i w piekle się smażył.. 
Ksiądz, robiący wianuszki z małymi 
dziećmi, grający w piłkę koło ple- 
banii nie robi tego przypadkiem. 


nam, nauczycielom  au- 

tentycznego zaangużowania, chęci 
poznania dziecka i  oddziaływa- 
nia na nie. Jak trudno zorganizować 
wycieczki w wolne soboty. Więk- 
szość nauczycieli się broni. Nawet 
zebrania rady pedagogicznej — w 
soboty — nie: ; 

Walka o młodego człowieka jest 
pierwszym i naczelnym zadaniem 
szkoły. Okres dorastania jest trudny. 
Szczególnie zajmuję się dziećmi z 
rodzin trudnych. Dlatego chciałam 
podziękować tym wszystkim  lu- 
dziom, którzy opiekowali się wojen- 
ną młodzieżą bez domu, bez środ- 
ków. Ja byłam takim dzieckim, sie- 
rotą, rodzice zginęli w Powstaniu 
Warszawskim. 

W każdej klasie szukam dziecka, 
które ma mniej szczęścia w rodzinie. 
Pod kątem także tych dzieci pracu- 
ję w szkole. Obserwacja, kontakt, 
rozmowa, pomoc, praca nad nimi. 
Włącza się to w mojej szkole rów- 
nież ZSMP, 

Oczywiście, młodzieży nie tylko 
trzeba pomagać, trzeba także od niej 
wymagać. Człowiek musi przeżyć 
trochę trudności w życiu, trochę kło- 
potów. Osłanianie dziecka przed 
-wszelkimi problemami to błąd, który 
popełnia wielu rodziców: „chcesz iść 
do tej, a nie innej szkoły — ja ci 
załatwię; chcesz dostać się na studia 
— ja ci pomogę, nie możesz napisać 
— ja za ciebie napiszę...” 

To nie do pomyślenia. Masz trud- 
ności — musisz starać się je pokonać 
sam, musisz się nauczyć, a jeśli nie 
chcesz — musisz repetować klasę, 
albo nie będziesz się dalej uczył. 
Taka droga jest jedyna, także do 
kształtowania świadomości. 

Szkoła w wychowaniu człowieka 
spełnia ogromną rolę, generalnie 
wpływa na postawy, na światopoe- 
ląd i jego krystalizowanie, na umie- 
jętność rozumowania, przyswajania. 
Słowem: rozwija człowieka. 


Wypowiedź zanotowała 
i opracowała: 


WANDA ERBETOWSKA 
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Z uwagą przeczytalem artykuł 
prof. J. Legowicza otwierający cykl 
„Pokolenia wychowują pokolenia”, 
Choć podobał mi się, pragnę wyrazić 
swój, być może trochę -'odmienny, 
osąd. 

W nąszym l:raju, jednolitym a za- 
razem zróżnicowanym, mamy dużo 
ludzi żagubionych, nie rozumieją- 
cych samych siebie i innych. Spoty- 
ka się też ludzi nie tylko obojętnych 
lecz  rozchwianych, nastawionych 
buńczucznie, wręcz wrogo. Stare 
metody wychowawcze, ostro ujaw- 
niające się w ostatnich latach 
sprzeczności społeczne, powodują 
często zanik wartości. Człowiek za- 
czyna się gubić, zamyka w sobie, 
traci poczucie wartości. Stąd też, je- 
śli nie zmienimy starych metod 
uczenia się i wyciągania wniosków 
z najnowszej historii, szacunku do 
pracy, mienia, ludzi — mnożyć się 
będą zjawiska patologii społecznej. 
Człowieka współczesnego tak trzeba 
wychowywać, aby miał uporządko- 
wane życie własne, w oparciu o sta- 
ły system wartości, posiadał ład 
w głowie i wokół siebie. 

Na przestrzeni wieków, obok pięk- 
nych haseł, formowały się i zako- 
rzeniły w społeczeństwie  niebez- 


 pieczne, przeciwstawne mity. Poku- 


tują one do dziś; przynoszą szkody, 
spustoszenie w psychice. Stare przy- 
słowie: „czym skorupka za młodu 
nasiąknie, tym na starość trąci” 
przypomina nam, że każdy z nas jest 
kowalem własnego losu. Wychowa- 
nie, sądzę, to nie tylko zadbane 
dziecko. To także wspólna odpowie- 
dzialność każdego 2 "nas, X%cisła 
współpraca na styku: szkoła, dom, 
organizacje kulturalne i społeczno- 
-polityczne. Tylko takie działania 
przynoszą pożądane rezultaty, które 
będą decydować o delszym losie 
i rozwoju młodego człowieła i szczę- 
ściu każdej rodziny. Aby zniknęła 


Temat 
do dyskusji 


O anonimach powiedziano ś napi- 
sano dotąd bardzo dużo. Jest wielu 
zwolenników poważnego traktowa- 
nia każdego anonimu, są ich prze- 
ciwnicy, twierdzący, iż nie należy 
w ogóle traktować ich serio. Powia- 
dają też, że przynoszą one więcej zła 
niż dobra. Są złośliwymi donosami, 
wyrazem subiektywnych sądów. Przy 
tak pojmowanym zagadnieniu łatwo 
dojść do wniosku, że anonimy, de- 
likatnie mówiąc, są źródłem niepo- 
rozumień społecznych. 

Sqdzę, że w przededniu wyborów 
do Sejmu PRL, w okresie gdy 
w kraju potrzebna jest nam moż- 
liwie powszechna zgoda narodowa, 
trzeba i omawianej sprawie poświę- 
cić nieco czasu, a może łam czaso- 
pism? Jeżeli tak to proszę o potrak- 
towanie mojego listu jak głosu 
w dyskusji na ten temat. 

Myślę, że nie można definitywnie 
stwierdzić, że anonimy są tylko źró- 
dłem nieporozumień i nie można 
też uznać ich wyłącznie za stru- 
mień rzetelnej informacji. Każdy 


Wyzwanie czasu 


wszelka nieufność, 
Cziowiek z czlowiekiem, a zw!aszcza 
z dzieckiem winien umieć rozma- 
wiać, przekonywać dla wspólnego 
dobra. Wszelkie pozory na nie Się 
sj zdają, przynoszą jedynie szko- 
y 


Niestety, bywa i tak, że poprzez 
swoją własną niewiedzę, bezmyśl- 
ność, złą wolę, niewłaściwe przykła- 
dy, wygodnictwo, zwykłe tchórzost- 
wo przed odpowiedzialnością, nie je- 
steśmy w stanie zrozumieć i poznać 
samego siebie, zjawisk zachodzących 


w przyrodzie, otaczającego nas świa- - 


ta i ludzi. 

W takim układzie stawiamy 
wszystko na jedną kartę. Często po- 
sługujemy się półprawdą, pomówie- 
niem, nietolerancją, krytykanctwem, 
politykierstwem. Nie zdajemy sobie 
sprawy, że w tak przyciemnionym 
świetle, rzekome pod naszymi opie- 
kuńczymi skrzydłami kształtuje się 
charakter dziecka, który już bez 
żadnej kontroli pogłębia się 4 utrwa- 
la coraz bardziej, aż do końcowego 
skutku. 

W takich przypadkach warto za- 
trzymać myśl i zastanowić się, czy 
będzie to istota rozumna, szczęśliwa, 
a może będzie to człowiek obojętny, 
anonimowy, jednostajny, dla którego 
takie niezmienne wartości jak: przy- 
jaźń, sprawiedliwość, poświęcenie, 
patriotyzm, Ojczyzna i pamięć, staną 
się obce i bez znaczenia. 

Poprzez niewiedzę naszą, zagubie- 


nie, często dopuszcza się do powsta-. 


wania  wyimaginowanego świata, 

który z kolei kształtuje destrukcyj- 

ny wzorzec osobowy. Dziecko, wy- 

chowane na takich wzorcach, płaci 

często w swym dorosłym życiu ce- 
nę wysoką i gorzką. 

ZBIGNIEW KOŁBA 

członek RSTK 

"w Hucie im. B. Bieruta 

w Częstochowie 


sygnał listowny, ważny  sSpołecz- 
nie, wymaga  ostróżnego  podej- 
ścia. Należałoby przyjąć generalną 
zasadę, że jeżeli już zdecydowaliśmy 
się podane w anonimie zarzuty 
sprawdzić to należy robić to bardzo 
dyskretnie. Lansuję pogląd, iż naj- 
lepiej byłoby to czynić w czasie pla- 


nowanych doraźnych kontroli, a nie 


ad hoc! Chyba, że sprawa jest na- 
prawdę nie cierpiąca zwłoki. Trzeba 
się liczyć ś z tym (zresztą mieliśmy 
tego przykłady w latach 80 i 81), 
że mogą pojawić się zmasowane 
anonimowe listy szkalujące działa- 
czy, członków naszej partii i sojusz- 
niczych stronnictw, aktywistów 
PRON.. Wydaje mi się, iż nie wolno 
powtórzyć błędów z tamtych let, 
gdzie wielu oddanym społecznikom 
wyrządziłtśmy krzywdę. | 

A więc o tych sprawach podysku- 
tużemy!!! 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 


członek Egzekutywy KG 
w Janowie 


podejrzliwość. 
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Piolcteriusze wazyszkich krajów łączcie się! 
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Stanisław Rydz i Edward Wąsik 
publikują na łamach „Gazety Kra- 
kowskiej” ciekawy artykuł poświęco- 
ny doskonaleniu forra i metod pracy 


partyjnej. Oto fragmenty  publika- 
cji. 

„sPartija slopniowo odzyskuje kon- 
dycję. Partia konsekweninie wciela 
w życie Uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Partia, obecnie mniejsza 1- 
czebnie, staje się wciąż prężniejsza 
w działaniu». Twierdzenia takie jj 
podobne, coraz częściej formułowane, 
są na pewno Słuszne. Ale przecież 
towarzyszą im (coraz rzadziej wypo- 
wiadane pełnym głosem) opinie wie- 
lu zatroskanych towarzyszy, iż nie 
wszędzie już jest tak dobrze. Tu 
1 ówdzie występujące samozadowole- 
nie i uspokojenie tym, iż najgorsze 
już za nami, rodzi uzasadnione oba- 
wy. Rozsądni i dalekowzroczni 
mówią: to tylko pierwszy krok w od- 
budowie pozycji partii. Nie wolno za- 
dowalać się pozornymi niekiedy efek- 
tami, gdy tyle jest jeszcze do zro- 
bienia. Nie wolno powtarzać błedów 
x drugiej połowy lat siedemdziesią- 
tych. Nauczeni doświadczeniem tam- 
tego okresu musimy „na zimne dmu- 
chać". Tylko bowiem taka — kry- 
tyczna 1 samokrytyczna — postawą 
członków partii będzie jednym z waż- 


niejszych warunków stałego uwiary- 
czynów, . 


godnienia naszych słów, 

-. działań. Wobec siebie i społeczeńst- 

wa! O tych właśnie sprawach mówio- 
no w trakcie XX Pilenum KC PZPR. 

Z wielu rozmów i obserwacji, które 

mamy możliwość prowadzić z racji 

pracy w partyjnym dzienniku, wy- 

nika, iż wciąż niedostatecznie jeszcze 


poszukujemy lepszych niż poprzednio | 


1 skuteczniejszych metod działania, 
To prawda, iż są takie, które w każ- 
" dych warunkach przynoszą pożądane 
- rezultaty, ale w większości trzeba je 
stale weryfikować, zmieniać, dosko- 
- nalić, aby uniknąć marazmu w pracy 


1 sformalizowania, które stają się 


główną przyczyną braku aktywności, 
cofania się, odrywania dżiałalności 
partyjnej od życia, ludzkich codzien- 
nych spraw i zainteresowań, potrzeb 
publicznych, społecznych itp. Niedob- 
re przykłady przywracania zrutyni- 
- z2owanych metod, poruszających je- 
dynie działanie, niestety dość często 
"' są widoczne w niektórych tereno- 
wych i zakładowych instancjach par- 
- tyjnych, zbyt łatwo powracających 
do roli wysokiego urzędu, władzy 
oceniającej | ugólniającej w sposób 
uniwersalny, a niekiedy arbitralny 
pewne sytuacje publiczne 1 problemy 
społeczne. Zamiast realnej, konkret- 
nej, stałej pomocy dla ogniw pod- 
„stawowych, zaczynają one zajmować 
się głównie ,„produkcją”, jakże często 
nikomu niepotrzebnych, różnych do- 
kumentów: uchwał, wytycznych, ©60- 
cen, programów itp. I najgorsze, iż 
na pracę OOP czy POP zaczynają 


patrzeć przez pryzmat tych metod 


często nieoryginalnych i sformalizo- 


wanych. . 
Czytaliśmy ostatnio wiele przeróż- 
nych uchwał czy wytycznych — pro- 
dukt ostatnich miesięcy — i porów- 
nywaliśmy z powstałymi w innym 
czasie i miejscu. Okazało się, że nie- 
które są podobne, niemal jedno- 
brzmiące, zawierające takie same 
sformułowania. Są one zawsze Słusz- 
ne, niczego nie można im zarzucić, 
poza tym, iż nic, dosłownie nic dla 
pracy partyjnej z nich nie wynika, 


Dziennik Polskie] Zjełnocronej Panil Robotgiczej 


Nawet tak  przeuież  Uzusudiii0 
zdanie jak: „podnosic naiez; 1un 
partyjnego zebrania”, które figuri 
wielokrotnie prawie w każdym d 
kumencie partyjnym wszystkich i 
stancji, staje się przez to powtarzar 
pustosłowiem, Które jedynie nikon 
nie wadzi. Są instancje szczebia z 
kładowego czy gminnego, które ni 
kiedy usiłują odchodzić od owej pr 
dukcji uchwał, ocen, informacji, a 
narażają się na negatywną oce! 
tych, dla których tylko „papierek 
jest ważny. Proponujemy więc: z. 
nim przystąpimy do pisania kolejn 
fo dokumentu, powielającego wcz. 
śniejsze uchwały postanowieni 
rozważmy komu i na co mogą s 
one przydać! Ę 


Autorom niniejszej DUBILKIC 
wydaje się, iż wciąż jeszcze przeci 
niane jest „zadawanie” organizacjor 
partyjnym w każdej niemal uchwa! 
i-w innych dokumentach instanc: 
partyjnych wykonywanie określone 
czynności, a później „konkret.:e iv. 
liczanie z tego. Ncsi to tylko po 
zory konkretności działania. Zetknę 
liśmy się wielokrotnie z sytuacją, i. 
tak „zadane” czynności bywają wy. 
konane, rozliczone, a zadanie pozo. 
staje niezrealizowane! Wystarczy np 
prześledzić sposób rozpatrywanie 
przez niektóre POP problemu pracy 
z młodzieżą. Sądzimy więc, że trzebą 
pójść za przykładem tych instancji, 
które zarówno sobie, jak i przede 
wszystkim podstawowym ogniwom o- 
kreślają cele i zadania realne, zro- 
zumiałe, wymierne, sprawdzalne 
praktycznie przez tych, którzy je wy- 
konują. Powtarzamy więc postulat 
z wielu zebrań sprawozdawczych: 
zrywać trzeba z metodą  zalecania 
POP. czynności 4 oceniania ich vu .a- 
dowołeniu (często wyspekulowa:'c.vu 
przez tych, którzy oceniają) władz 
partyjnych, skończyć tym samym 
z pozorowanym działaniem. W związ- 
ku z tym proponujemy poddać ocenie 
rolę tzw. opiekunów POP z rainie- 
nia instancji partyjnych. Powinni oni 
przestać zajmować się formalnym 
ocenianiem, stać się doradcami (może 
właśnie tak ich oficjalnie nazywać?), 
partnerami w rozważaniach t poszu- 
kiwaniach właściwych rozwiązań w 
pracy POP i to nie tylko podczas 
oficjalnych zebrań. 


Proponujemy także (a bywa już tak 
w niektórych POP) rozpoczynsnie 
każdego zebrania od rzetelnego i wy- 
mierneęgo sprawdzania wykonania po- 
przednich ustaleń (nie jest przy tym 
najważniejsze czy wnioski zostały 
wpisane do odpowiedniego porubry- 
kowanego kajeciku!). Dobrze byłoby, 
aby stało się to stale praktykowaną 
zasadą, bez względu na zapowiedzia- 
ny temat i charakter zebrania. A 
może niekiedy warto by "odłożyć 
nowy. temat, nawet oficjalnie naka- 
zany z góry, a powrócić do spraw 
poprzednich, jeśli tego wymaga sy- 
tuacja? Przechodzenie bowiem do po- 
rządku nad rozpoczętymi, a nie roz- 
wiązanymi do końca kwestiami i za- 
daniami oraz podejmowanie nowych 
tematów zebrań, to często istotna 
przyczyna słabości POP, braku au- 
torytetu 1 wiarygodności w środowi- 
sku. Sądzimy, że właśnie z tego pun- 
ktu widzenia warto YDZEĆ się pra- 
cy niektórych zarówno organizacji 
jak i instancji partyjnych. 


Aktywność członków partii, POP 
czy instancji terenowych, najlepiej 
1 najsprawiedliwiej ocenić możną 
w konfrontacji I z reakcją poszcze- 
gólnych środowisk na ich inicjatywy. 
Aktywność prawdziwa i konkretna 
zawsze bowiem wzbudza uznanie i 
zaufanie otoczenia, A zdobyte zau- 
fanie może z kolel tę aktywność po- 
budzać. Wyraża się ono często w tym, 
czy ludzie zwracają się do nas z wła- 
snymi troskami, pytaniami, a także 
problemami 1 bolączkami. Ale jeśli 
okazuje się, np. że pomijają oni wła- 
sną organizację partyjną czy instan- 
cję szczebla podstawowego i z niemal 
wszystkim zwracają się do wyższych 
instancji, z KC PZPR włącznie, to 
taka sytuacja musi być sygnałem 
alarmowym dla wszystkich. Cokol- 
wiek by mówić i pisać o pracy POP, 
KZ, KG, brak zaufania 1 wiary 
w celowość zwracania się do nich, 
stawia zawsze pod znakiem zapytania 
ich więź ze społeczeństwem, a tym 
samym możliwość oddziaływania na 


nie.” 
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Zakłudowe zespoły radnych są jedną z form aktywizacji 
mandatariuszy społecznych wśród załóg pracowniczych, 
a zarazem platformą przenoszenia robotniczych opinii 
do organów władzy terenowej. Niedawno byłem w Hu- 
cie im. Lenina w Krakowie i w Hucie im. Marcelego 
Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim, aby zapoznać się 
z działałnością tamtejszych zespołów radnych. | 


W Hucie sm. Lenina zespół liczy 
38 radnych, a w Hucie im. Nowotki 
34. Udział członków partii: w pier- 
wszym zespołe 23, w drugim 22. 
W obydwu hutach zakładowe zespo- 
ły radnych traktowane są przez ko- 
miiety partyjne jako liczące się gru- 
py aktywu. 

Stąd wyrażne stanowisko partii: 
dyrekcje, kierownictwa poszczegól- 
mych zakładów czy wydziałów po- 
winny zapewnić radnym możliwie 
majszerszą informację e działalności 
przedsiębieratw, e problemach pre- 
dmukcyjnych, a także wocjalno-byto- 
wych pracowników. Informacja ta 

ywańna jest drogą pisemną 
(dokumenty, uchwały, sprawoadania, 
plany), a także na zebraniach pra- 
eowmiczych, partyjnych, związko- 


JAN SAPLEWICZ 


wych, na klore zaprasza się radnych 
w uzgodnieniu z kierownictwarni ze- 
społów. Na zebraniach tych radai 
mają obowiązek ce jakiś czas zda- 
wać relację ze swej pracy w radzie 
aarodowej, czyli dawać współtowa- 
czyszom pracy — wyboreom infor- 
eni o działalności organu wła- 


Odmiennie rozwiązaao w obu 
mrzedsiębiorstwach kwestię iadywi- 
dualnych kontaktów radnych z pra- 
eotynżkami, Otóż w Hucie im. No- 
wotki organizuje się dyżury radnych 
w zakładzie. Odbywają się one 
w zakłajowym lokalu PRON, na 
styku pierwszej i drugiej zmiany. 
Dyżurują dwie osoby: radny i «%k- 
tywista PRON. Dyżury zaczęły się 
od lutego br. i bydło ich do mojego 
pobytu w Ostrowcu — 5. Lt zgłosiło 
sie zainteresowanych? — Niewielu. 
Może w sumie 15. Chodziło mi.in. 
o interwencje w sprawie premii mo- 
tywacyjnej, dojazdów autobusami do 
pracy itp 

Dlaczego tak niewielkie grono in- 
terwemiujących? Może za słaba in- 
formacja o dyżurach? Może po pro- 
stu pracownicy nie wiedzą © moćż- 
Liwościach radnego? laformacja jest, 
owszem — nawet w zakładowej ga- 
zecie „Walczymy o Stal” przed dy- 
żurami daje się notatki dotyczące 
sylwetek radnego 1 aktywisty 
PRON, kim są, czym się zajmują ip. 
Nie wpływa to jednak zachęcająco 
na (rekwencję. Może lepszą formą 
zachęty byłoby amówieńie w gaze- 
cie, czy przez zakładową rozgłośnię, 
pewnych problemów dotyczących 
kompetencji rady narodowej. nad- 
rzednej roli wobec aparatu admil- 
nistracyjnego ip. Notka biograficz- 
na o dyżurujących to chyba za mało. 
A może przyczyna tkwi gdzie in- 
dziej ? 


W iateresie robotników 


Oto w Hucie im. Lenina powie- 
dziano mi: najlepszą formą pozna- 
wania opinii pracowników, zbierania 


O ZYCIE PARTII 


skargę, załaleń, materiałów do inter- 
wencji w wydziałach urzędu dziełl- 
nicowego lub szczebła wojewódzkie- 
go jest kontakt radnego z ludźmi 
przy warsztacie, w produkcji. 
Dyżury w specjalnie przygotowanym 
gabinecie, z godzinami przyjęć — ra- 
czej odstręczają rabobników. Z tego 
też względu w Hucie im. Lenina 
w ogóle zrezygnowano z dyżurów 
radnych w zakładzie. Choć więc for- 
malsie zabrudoło jednej z form kon- 
tadotu z wybowcani, radni doskonale 
wiedzą „coo w trawie piszczy”, co 
hutników boli lub nawet drażni, 
w cym powinni swym. wyborcom 
dopomóc. 


Zarówno w Nowej Hucie jak 
w Ostnowou Stale aktualnymi dia 
środowisk wobotniczych problemami 


są: mieszkania, komunikacja w mie- 


ście, zaopatrzenie Skiepów. Stąd rad-- 


mi w obydwu hutach w imieniu 
swych załóg wnoszą na sesję lub ko- 
misję rad narodowych szereg wnie- 
sków. W Hucie im. Lenina zwodziła 
się koncapcja, wniesiona następnie 
na sesję Dzielnicowej Rady Narodo- 
wej, aby opuszczane przez pracow- 
ników kombinatu mieszkania pozo- 
stawały nadal do dyspozycji przed- 
seiębiorstwa. DRN _ uchwaliła tea 
wniosek — mino ogółnych potrzeb 
mieszkaniowych całej daielnicy — 
doceniając pałące potrzeby załogi 
najwiękazego zańłtadu przemysłowe- 
go Krakowa, 

W Ostrowcu z kolei reprezentanci 
hutników bardzo pilnują, aby wła- 


cen przez miekżórych 
właścicieli sklepów. Komisja Handlu 
i Uaług MRN prowadzi kontrole za- 
pobiegające nadmiernemu bogaceniu 


się niektórych ajentów, 


Więż ze Środowiskiem 


Hutnicze zespoły radnych w ebu 


silniejsze akeentowanie lokalnych 
edra- 


także 
dzanie czyaów społecznych, przez 
pewien czas jalcby zapomnianych 


w okresie Kryzysu zaufania do wła- 
dzy na początku osiemxisiesiątych 
lat. Tak więc w dzielnicy Nowa 
Huta w Krakowie czyny społeczne 
wiążą się z budową szkól, z nozwo- 
jem nowohuckiego Centrum Kultu- 
ry, z instalacją sieci wodociągowej 
i gazowej w osiedlach. Kombinat 
udziela pomocy dostarczając rur l 
innych elementów hutniczych, nato- 
miast mieszkańcy oferują swą pracę. 
Także wkłady finansowe. 


Fdward Cisowski, pracownsk Huty 
im. Lenina, jest przewodniczącym 
Deielnicowej Rady Narodowej w 
Nowej Hucie. Podkreśla on palącą 
potrzebę poprawy sytuacji lokalowej 
oświaty. W dzielnicy brak 9 szkół. 
Społeczny Komitet Pomocy Szkole 
ma ambicję wybudowania jednej 
szkoły siłami zakladów pracy i lud- 
ności, ze wsparciem ze strony Huty 

Lenina. 


Również w Ostrowcu Świętokrzy- 
skim samorządy lokalne inicjują czy- 
ny społeczne. Odznacza się tu osied- 
le „Ludwików”, gdzie przy udziale 
ludności prowadzi się YE 
mieszkań, budowę dróg, chodników. 
taantejszego Komitetu 
Osiedłowego stoi były hutnik, eme- 
ryt Adam Ziólkowski, a I sek.reta- 
rzem Terenowej Organizacji Partyj- 
nej jest Adam Szwagilerczak, wie- 
loletni działacz purtyjny. Osiedłe to, 


Radni wśród współtowarzyszy pracy 


jako drugie w województwie, otrzy- 
mało „Odznalę 40-lecia PRL”, a po- 
przednio odznałię „Łą zasługi dła 
Kieleoczy zny”. 


_W bydwu miastach  lnstancje 
pastyjne przywiązują dużą wagę de 

współpracy terenowych orga- 
nizacji partyjnych z samorządem, 
Ich członkowie, a tak się składa, że 
z Nawej „Hucie i w Ostrowcu 


EPOKA niejako 
mać skutkiem dominującej 
pozycji w mieście tych dwu hut, że 
partycypują ene nadal w poważnyna 
stopain w rozwoju inwestycji komu- 
nalnych, kulturalnych, rekreacyj- 
nych, które służą ogółowi obywateli. 
w kwestiach. wymagających specjal- 

hutnicze 


żedniego 
ch zespołów radnych na 
kierownictwa własnych przedsie- 
ma prestiż i doświadczenie 


radny, a jako przewodniczący 
Zakładowego | Zespołu Radnych pra- 
oj kad plik To samo moż- 
na powi e przewodniczącym 
Zbigniewie Janiszewskim z Huty im. 
Nowośki, działaczu rzutkim, ener. 
gicznym, choć z stażem 
w organach władzy. 


Bardziej skutecznie 

Na czele obydwu zespołów rad- 
nych stoją kitkuosobowe prezydia, 
które na co dzień organizują pracę 


maaudałari uszy społecznych w przed- 
alębdonstwie, a a także inspirują ich do 


szpr Bojią ma  oharakter bezdak, 
spontaniczny, doraźny, natomiast w 
Hucie im. Lesina — planowy 
Owszem, prezydium zespołu i tutaj 
jest aktywne na co dzień, ale jawa 
się na rocznym planie pracy, 
zespół ostrowiecki nie. uchwalił s 
re obowiązującego  dokumen- 
u 

W planie tym przewidziano na br. 
dwa plenaane posiedzenia całego ze- 
społu. Jedno odbyło się ną początku 
roku; poświęcomo je dokładnemu zą. 
pozmaniu radnych przez dyrekcję 
Huty im. Lenina z kwestią praeciw- 
działania  zatruwaniu  śŚrodewiska 
przez kombinat. Posiedzenie przy- 
niosło uwagi krytyczne. Trwało wie- 


le godzin, radni — hutnicy z wielką 


troską odnosili się do faktów nisz- 
czenia środowiska Krakowa (zarów- 
no zdrowia jak i zabytków), emisją 
chemikalii z własnego zakładu. Bo- 
wołam w efekcie zespół roboczy 
mający bacznie śledzić poczynania 
zapobiegawcze. Problematyka ta by- 
ła potem tematem obrad w Nowej 
Hucie i Rady Nanodowej 

Krakowa, 


z Huty im. Lenina z wielką znajo- 


mością sprawy odncsili się do tej. 


domiosłej dła Krakowa (i nie tylko) 
kwestii. 
Zaplanowane na koniec br. drugie 


przewidziano ocenę 
ak nadnych—hutników. 


Warto dodać, że odbyło się w br. 
już drug:'e, specjalne posiedzenie ze- 
społu, związane z wyjazdową sesją 
Komisji Organów  Przedstawiciel- 
skich i Samorządów Komitoiu Cen- 
tralnege PZPR. 

Warto również zwrócić uwagę na 
wszechstronne informowanie załogi 
przez tygodnik „Głos Nowej Huty”, 
e poczynaniach radnych, o tematach 
podejmowanych analiz, o posiedze- 


niach rad narodowych na szczeblu 


dzielnicy i województwa krakow- 


skiego. W Ostrowcu przydałaby się 


również 


ście i województwie na łamach ga- 
zety „Walczymy o Stal”. Kiedy 
zwróciłem uwagę na ten manka- 
ment, towarzysze w KZ powiedzieli: 
„Jest tyle ważnych tematów, że 
trudno jakoś zmieścić w gazecie 
sprawy rad narodowych”. | 


tyczne, a tym samMYM 
bardziej ckuteczne e de 
skontrolowaria. 
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kronika_ 


"partyjna 


'24.VI.—7.VII.1985 r. 


POsIEDZENIĄ 
BIURA POLITYCZNELUO KC 
Biuro Polityczne: 


3.VII. po: > 
— ZaDOZ1a40) SIC 4 $siUuacia 

społeczno £Kospodarcas Kraju: 

— omówiło założenia polilyki zatrud.ae- 

nia. płac i świadczeń spoleczntcn na lą- 

ta 1936—1890: 

— poinformowane zostało 6  prazacn 

zmierzającyci do uinocnienia zasad re- 

formy Kospodarczej i usprawn.enia iej 


mechanizinów odpowiednio do założca - 


rozwoju  społeczno-Xospodarczedo kra;u 
'w latach 1986 —1990: 

— zaDoznało sie z oceną 
nikami 42 Segii RWPG; 
— rozbatrzyło harmonofrain  reai.xacii 
zadań wynikających z XX Pienum KC, 
wymagajacych podięcia na szczeblu cen- 
tralnym, 

Przedyskutowano taxie wnioski z£łoszo- 
ne w dyskusii na XX Plenu:m. 


NARADY I SPOTKANIA 


— Komisja . Kultury KC 
przystąpiła do brac zwią- 


24.VI. 


zanych z opracowaniem konceocii dłu- . 
Kofaloweko programu rozwoju kultury , 


polskiej. Omówiono też usytuowanie kul- 
tury w NPSG 1938—13990. Obradzm prze- 
„ wodniczył członek BP Hieronim Kubiak. 


— Komisia Ochrony Zdrowia Ludności 
1 Środowiska KC omówiła stan reali- 
zacji ustawy o ochronie i kształtowaniu 
środowiska oraz założenia programu 
działań w eelu ochrony środowiska i 
xospodarki wodnej w iatach 1986 —1990. 
Obrady prowadził członek BP, Stanisław 
Opałko. 

— Z udziałem członka BP, sexretarza 
KC Tadeusza Porębskiego odbyła sie na- 
rada dyrektorów miedzywojewódzkich i 
wojewódzkich szkół partyjnych. Okre- 
ślone zostały zadania tych szkół w no- 
wym roku szkoleniowym 1985/86. 


25 vi — Odbyło się spotkanie le- 
ddd ktorów KC z członkiem 
BP. sekretarzem KC Tadeuszem Por4bs- 
kim. T. Porebski przedstawił stan parti 
) problemv podnoszenia skuteczności tej 
działań polityczno-organizatorskich. 


26 VI. — I sekretarz KC, premier 

P Wojciech Jaruzelski Spot- 
kał sie w «Machu KC z kierownictwa- 
mi delegacji państw-członków RWPG o0- 
raz SFRJ i państw — obserwatorów u- 
czestniczących 'w obradach 40  Sesii 
RWPG w Warszawie. 

— Komisja Kobieca KC dyskutowała 
nad przygotowaniem młodzieży do zycią 
w rodzinie | społeczeństwie socialistycz- 
nym. Obradom przewodniczyła członkini 
BP Zofią Grzyb. 

=» Członek DBP. sekretarz KC. Kazi- 
mierz Barcikowski spotkał się z człon- 
kiem BP. sekretarzem KC wegierskiej 
Soclalistycznei Partii Robotniczej Feren- 
cem Havasi. Wymieniono partvine doś. 
wiadczenia w realizacji programów roz- 
woju gospodarczego obu kralów. 

— Odbvło się posiedzenie Komisii Kon- 
troli Partyjnej WP. Oceniono realizacje 
zadań w ksziałtowaniu dvscvbliny par- 
tyjnej i służbowej w świetle uchwał 
XX Plenum KC oraz nakreślono kie- 
runki pracy na nafbliższy okres. 


27 VI — Plenum CKKP ormówiło 
; , a zadania  komisił kontroli 

partyjnej ze szczególnym uwzziędnie- 
niem wniosków. wynikalacych z uchwa- 
ły XX Plenum KC. Obradom przewodni- 
czył przewodniczący CKKP Jerzy Urbań- 
ski. W posiedzeniu uczestniczył zastępca 
członka BP. rektor AN3 PZPR Marian 
Orzechowski. Obecny był przewodniczą- 
€Y CKR Kazimierz Morawski. 

— Komisja Polityki Społecznei KC za- 
kończyła dwudniowe obrady na zesii 
wyjazdowej w Kielcach. Komisja omó- 
wiła działalność socialno-bytowa w xa- 
kładach pracy. a szczególnie orzanizacie 
letniego wypoczynku załóg pracowni- 
czych ł ich rodzin oraz rozpatrzyła wa- 
rianty Koncepcji NPSG na lata 1%6— 
1990 1 założenia CPR na 1%6 r. w dzie- 
dzinie polityki społecznej. 


28 vl — Prezydium CKR omówi- 

SORY ło 1 przytęło wyniki kont- 
roi prowadzonych w  błeżącym roku 
oraz zatwierdziło harmonogram prac kKo- 
misji, na okres do X Zjazdu PZPR. Ob- 
rady prowadził przewodniczący CKR Ka- 
zimierz Morawski, 

— Odbyło się posiedzenie Rady ds 
Ksiażki Społeczno-Politvcznej brzy KC. 
Rada oceniła plan tematvczny wydaw- 
nictw państwowych t spółdzielczych oraz 
przyjeła założenia programowe XIX Dni 


Ksiażki Społeczno-Politycznej ..Człowiek- - 


Narade prowadził kie- 


Ideologicznego KC 

Władysław Loranc. 
| m Zastepca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczych przviał przebywającego 
w Polsce na czele oficłalnej delezacii 
Republiki Ugandy sekretarza £eneralne- 
KO Ludowego Kon£resu Uzandy J.M Lu 
wuliza Kirundę. ; 
1 vil — Komisja Organów Przed- 
ka ca stawicielskich i S$amorzą- 
du KC oceniła działalność samorządu za- 


„Świat-Politvyka". 
rownik  Wvdziału 


przebiegu ł wvy- 


- der. 


„leckiego i 


łóg oraz icgo współdziałanie z radami 
narodowymi i Samorzade: spółdzielczym, 
"bradom przewodniczył Zasiepca €Złon- 
ka BP rekretarz KC Włodzimierz Mo- 


kravszczak, 

3 VII — Przebrvwajaąca w Po'sce 

s * delegacja Cuatralne1 Xo- 
nusti Rewizvinej KC NSPJ z brzewod- 
niczucym, Kurtem Seibtem w CZASIE DO- 
bstu w Łodzi wrzwieta zosta:a przez 
conka BP. | sekretarza KŁ Tadeusza 
Czechowicza. OGbecnv był przewod'niczą- 
€vY CKR PZPR Kasimierz Morawski. 

— Członek BP. sexretarz KC Tadeusz 
Porębski orzyjał delezacie Wydziału Po- 
łityki Kzdrowet KC Bułzzrskiej IDartli 
Ranunisttcznet. 


4.Vil — 1] scexretarz KC, prenier 

ża Wojciech Jaruzseiski złożył 
nie zapowiedziane wizyty w zakładach 
„Foicolor' w Piasecznie oraz kabryce 
Obrabiarek „Mechanicv' im. 1 Naja w 
Pruszkowie. rozmawiał też z obsługą i 
klientami w domu towarowym w Fru-e 
szkowie a także z «andvdatami na stu- 
dia w tednvm z domów akademickich 
Warszawy. ; 

— źastępca członka BP. sekretarz KC 
Jan Główczyk wział udział w uroczystoś- 
cl wręczenia. nagród dziennikarskich im. 
Bolesława Prusa oraz im. Juliana Bruna 
w siedzibie Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL. ; 

— W Krakowie na Wawe- 


ZVII. lu zebrał się nowo ukXKons- 
tytuowany Społeczny Komitet Odnowy 
Zabytków Krakowa. W posiedzeniu. któ- 
remu przewodniczył przewodniczący Ra- 
dy Państwa HMenryk Jablońskij wzieli 
udział członkowie BP: sekretarz KC Ka- 
zimierz Barcikowski. Hieronim Kubiak 
1 Stefan Olszowski. 

— W związku ż jubileuszem 60-1ecia 
$stnienia i 40-lecia pracy w Polsce LUe 
dowej Akademia Ekonomiczna w Kra- 
kowie odznaczona została Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. Aktu dekora- 
cji uczelni dokonał przewodniczący Ra- 
dy Państwa Henryk JabłeŚśski, W uro- 
czystości udział wzieli członkowie BP; 
sekretarz KC MKasłmierz Barcikowski i 
Józef Czyrek oraz Hieronim Kubiak i 
Stanisław Opałko, 

6 vil -— W Zgorzelcu 1 Goerlitz 

z ję odbyły się centralne uro- 
czystości z okazit 8 rocznicy podpisania 
układu miedzy Polską a NRD o wyty- 
czeniu ustalonej i istniejącej polsko-nie- 
mieckief granicy państwowej na Odrze 
1 Nysie Łużyckiej. Na czele partyino- 
państwowych delexzacji stali: przewod- 
niczący Rady Państwa Henryk Jabłońs- 
ki 1 przewodniczący lzby Ludowej. czło- 
nek BP KC NSPJ Horst Sinderman, 

— ] sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski wystosował list do uczestni- 
ków spotkania młodych parlamentarzy- 
stów z okazji 36 rocznicy Układu Zgo- 


rzeleckiego. 
W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


24 VI —KW w Nowym Sączu 

o lbudicży omówił działalność woje- 
wódzkiej orzanizacii partyjnej w wy- 
pełnianiu kierowniczej i przewodnie ro- 
M a także problemy aktywizacji szere- 
Mów Dpartvyinych. 

—KW PZPR i WK ZSL w Zanwościu 
na wspólnym  posiedzieniu rozpatrzyły 
kierunki rozwoju społeczno-gOspodarcIe- 
so województwa na lata 1986—1900, 


25 VI — KW w Siedlcach omó. 
kikażśi wił wezłowe zadania Toz- 
woju społeczno-gospfdurczego woiewódz- 
twa w latach 1866—1990 i role kadr par- 
tvjnych w ich realizacii 

— Komitet Krakowski okroślił zadania 
organizacji partyjnych oraz członków 
partii działających w PRON w bD.zykKo- 
towaniach do wyborów do Sein:'i. W 
obradach uczestniczył człone« HL, HMie- 


ronitm Kubiak. 


26 vl — KW w Suwałkach oce- 

=" nił realizację uchwałv 1X 
Pienum KC w sprawie pracy z młodzie- 
żą. W obradach uczestniczył kierownik 
Wydziału ds Młodzieży KC Leszek Mil- 


— KW w Tarnobrzegu ocenił stan wo- 

iewódzkiei organizacji partvinej 1 usta- 
Uł zadania mające służyć realizacji po- 
stanowień XX Plenum KC. 5 i 


27.VI — Zastępca członka BP. se- 

dod kretarz KC Jan Główczyk 
spotkał sie z dziennikarzami s woj. kie- 
radomskiego J. Główczyk 
przedstawił sytuacje społeczno-politycz- 
ną w kraju oraz określił zadania dla 
środków masowego przekazu w kampa- 
nil wyborów do Setmu., 


28 VI — W Szczecinie odbyła sie 
adkodkato centralna Akademia Ludzi 
Morza. W akademii uczestniczyli: czło- 
nek BP, sckretarz KC Kazimierz Barci- 
kowski. członek BP. wiceprzewodniczący 
Komisji Morskiej KC Stanisław Kałkus 
ł kierownik Wydziału Polityczno-Orzani- 
zacyjinego KC Kazimierz Cypryniak, 

— Członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski udekorował propo- 
rzec redakcji „Głosu SzczecińskienI" na- 
danym przez Rade Państwa Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy w uznaniu 
zasłu£ położonych dla rozwoju £ospo- 
darczego krału 1 Pomorza Zachodniego. 
Obecny był członek BP, Stanisław Kał- 
kus. 

RW w Jeleniej Górze ocenił stan 1 
skuteczność działania wojewódzkiej or- 
ganizacii partyjnej oraz omówił zadania 
wynikające z uchwał XX Plenum KC. 


29.V! — W Trójmieście odbyły 
Sóch ste centralne obchody 40- 


lecia Marynarki Wojennej PRL, W uro- 


rlaltw poświęconych ideologii 1 polityce 
 piałów ęceonye 6 po 
. amtykomuniamu oraz walce z mią. Człe- 


czystet akademii wzieli udział: członek 
BP Stanisław Kałkus. członek KC szef 
GZP WP. wiceminister Obronv Narodo- 
wej Józef Baryła i minister-klerownik 
Urzedu Gospodarki Morskiej Jerzy Ko- 
rzońek. 


28—29 VI Odbyło sie ogólnopolskie 
*" Fe seminarium partyjnych Do- 
litologów. Z uczestnikami seminarium 


spotkał się zastepca członka BP. rektor 
ANS PZPR prof. Marian Orzechowski. 


1 VII — RW w Słupska omówił 
- : realizacie uchwały IX Ple- 
"num KC w. sbrawie załatwiania skarz 
łudności. Obecnv był kierownik Biura 
listów 1 Inspekcji KC Marian Kot. 

„— Członek BP Stanisław KRałkus spot- 
"kał się w Gorzowie Wikp. z aktywem 


partvijno-«ospodarczym zakładów miasta. . 


— KRW w Sieradzu ocenił 


4.VII. 


realizacje zasad  balityki 
kadrowej, ef uchwałą XIII 
Plienum KC w województwie. W obra- 


Gach wziął udziął kierownik Wydziału 
hh Rek Kadrowe KCWładysław Hen> 
Sz. 


'=- Ocenie pracy partyjnej w zminie 
Kampinos poświęcone. było wyjazdowe 
posiedzenie egzekutywy Ko War- 
szawskieao. Obrady prowadził członeł 
BP. I sekretarz KW Marian Weśżniap 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— Z wizytą roboczą w Bułgarii prze- 
bywała + KC PZPR z członkiem 
BP. sekretarzem KC Tadeuszem Porębs- 
kim na czele. Podczas spotkania z człon- 
kami BP i Sekretariatu KC BPK dele- 
gacja zapoznała a doświadczeniami 
B w zakresię orąanizacyino-partvfnej 
1 tdeologicznei. 


24—28 vI — Przebywała w Republice 
-* "e Wederalneji Niemiec deleza- 
eja KC PZPR pod przewednictwemn za- 


stępcy członka BP, sekretar;. 

dzimierza Mokrzyszczaka. Dolic 
stała Dprzvjęta przez Drzewo 
Niemieckiei Partii Komubnistvc 
berta Miesa, 

. — w uroczvstościach dzie: 
Mozambiku uczestniczyła dee. 
tyina-rzadowa PRL. Przewoduice 
til FPRELIMO brezydent M>sam 
niora Machel orzviał delcgaeje 
zastepcąa członka BP KC PZPR 
wem BHejgecrem, 


26 28 vi W RRD pr:ecb:w: 

.""sezacią KC PZPR p 
wodnictwem sekretarza KC Z 
Michałka, W Berlinie Z. Michał 
kał się z członkiem BP sekre:ar 
NSPJ Wernerem Felfe, 

— Członek BP Albin Siwak p! 
w NRD. «dzie svotkał się z 
ekipami budowlanymi A  Siw: 
czył zasłużonwm Polakom pracut 
NRD Medale 60-lecie PRL. 
24—28 Vvl. Przebywała w Rum 

7 legacia KC PZPR : 
wnikiem Biura Listów 1 [Inspek 
Marianem Motem. Na zakończeni: 
tu delezacie przvjął członek PK 
'RPK przewodniczący Centralnezc 
fium KC RPK Miu Dobrescu. 

w Etlepii przebvywałą delezacia 
z zasteęDca członka BP Stanisławe 
serem. Delegacja odbyła spotkani 
Rretarzem KC Robotniczej Partii 
Ashagrem Yigletu, 


5 Vil — Zakończyła wz 
z tg Polsce delezacja C 
nej Komisji Rewizyłnej NSPJ z te 
wodniozącym Kurtem Seibtem. De 
przyjął na zakończenie pobytu «c 
BP. sekeretarz KC Tadeusz Poreb 
— W wolewództwie katowickim 
bywała delegacja Francuskiej Pari 
munistycznej Federacji Okredu FE 
Calale. z I sekretarzem federacii. 
kiem KC FPK Remy Auchede. 


Czerwcewy numer „Problemów Pekeju 
zamieszcza szereg mate- 


mek Biura Politycznege KC KP Greęji 


DIMITRIS SARLIS w artykule „OSTRZE 


WSPOŁCZESNEJ STRATEGII IMPERIA- 


-LIZMU” gróbuje udzielić odpowiedzi na 


pytanie: Co kryje się sa podejmowanymi 
Ladraóch koła -parktkweej Ledsacy) podsycania 
psychozy antykomunistyczne 

Na temat antykomumizmu i jege nmaj- 
bardziej rozpowszee — 
antysowietyzmu, głównego iastrumentu 
walki ideologicznej imperializmu prze- 
eiwke rachowł Komunistycznemu, siłom 
rewolucyjnym i zarodowowyzwoleńczym, 
przeciwko bojownikom 0 pokój, demok- 
rację i postęp społeczny pisze w artykule 
„POLITYKA TERRORU I REPRESJI” 
pierwszy sekretarz KC  Paragwajskiej 
Partit Komunistycznej, JSULIO ROJAS. 

»»Dla niektórych działaczy politycznych 
USA i innych państw NATO nazwa ra- 
dzieckiego miasta Jałty jest czymś w ro- 
dzaju symbolu, hasła wywoławczego. Ha- 
sła, symbolizującege wydarzenia ostat- 
miego roku II wojny światowej, a ściślej 
mówiąc — spotkanie na Krymie w lutym 


Problemy Pokoju i Socjalizn 


1966 r. szefów rządów trzech państ! 
juszniczych antykhitierowskiej koali 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii. Nie: 
waszyngtońscy politycy i ich sprz; 
rzeńcy podkładają pod hasło „Jałta 
pełnie inną treść — stwierdza w 5 
artykule „<PRZEZWYCIĘŻYĆ JAŁ 
W. czyim interesie? członek Prezy! 
Polskiege Komitetu  Bezpieczeństw 
Współpracy w  Eurepie, MIROSI 
DACKIEWICZ. Z panktu widzenia 
szowania „Jałty” autor emawłia pr 
nmowane dawniej i dziś wiarianiy 
„przezwyciężenia”, ieh podobieństw 
różnice.» 

Redakcja „Problemów Pokoju i S« 
lizm” zorganizowała w Pradze mię 
narodowe sympozjum na temat „Zna 
mie walki krajów rozwijających si 
mowy międzynarodowy ład ekonomii 
a komuniści”, w którym Uczestnicć 
przedstawiciele bratnich partii I nauk 
cy z 88 krajów. W numerze opublikow 
mostał materiał omawiający wystąpi: 
uczestników spotkania | wygłoszone 
mim referaty. 

Ponadto numer przynesi recenzje, 
teriały informacyjne i inne saeócikść? 


i 


Codziennie, systematycznie... 


Dokończenie ze str. 15 


a w tym 75 proc. to robotnicy. To 
towarzyszy z ZNTK nie zadowala. 

Kierownictwo organizacji zwraca 
szczególną uwagę na to, kogo do 
partii pozyskiwać. Dużo jeszcze moż- 
na poprawić w pracy z mistrzami, 
brygadzistami. Oni mają bezpośredni 
kontakt z robotnikami. Od ich za- 
angażowania, postawy, zależy atmo- 
stera w brygadzie, co nie jest bez 
znaczenia dla wydajności pracy ca- 
łego kolektywu. 

Liczy się na organizację młodzie- 
żową. Cztery koła ZSMP mają pra- 
wo rekomendowania ludzi w szere- 
gi partii. Ale postawiono warunki: 
jeżeli w ciągu roku nie zarekomen- 
dują Mkogo prawo to zostanie im 
odebrane. | 

— Co jeszcze? W Kręglu wszyscy 
dowiedzieli się od sekretarzy, kole- 
gów będących na co dzień ..bod ob- - 
strzałem”, co 1 kogo najbardziej 
gnębi, co denerwuje, jak sobie z tym 
radzą. | 

Spotkanie w Kręglu to element 
prowadzonej w zakładzie pracy par- 
tyjnej z wszystkimi towarzyszami. 
Bo chodzi o to, aby wszyscy moeli 
zrozumieć lepiej treść uchwał na-tii 
i skuteczniej realizować je w swoim 


zakresie na miarę możliwości 
celów stawianych przez środowis 
pracy. 

— Dlaczego zorganizowaliśr 
spotkanie? Chcemy odejść od sch 
matycznych metod szkolenia. Tu | 
dzie byli rozluźnieni. Wtedy wied 
wchodzi do głowy lepiej, a to -n 
łuźnienie ośmiela — ułatwia trenii 
z aktywności, ośmiela w zadawan 
pytań, sprzyja umiejętności arg 
mentowania. 

Ośrodek w Kręglu to dobre mie 
sce treningu. Ale nie załatwia prt 
blemu. W trzecim kwartale Egzeki 
tywa spotka się w komitecie 
przedstawicielami tych organizoc: 
w których praca partyjna idzie na: 
słabiej. Będzie to spotkanie rutvnc 
we, takie jak dotychczasowe odby 
wające Się z częstotliwością mnie 
"więcej kwartalną. 

Po Kręglu nie oczekują rezultatón 
zaraz jutro, nazajutrz po zakończe 
niu spotkania. W tym przypadku po 
śpiech może wiele popsuć. W prac. 
partyjnej liczy się bowiem sumien 
ność, systematyczność i  cierpli 
WOŚĆ. 

Można zrywami, ale w ZNTK tak: 
metoda nie podoba się. Nie odpo: 


wiada im. 
HENRYK BERSK 
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"Po 40 Sesji RWPG 


STANISŁAW DŁUGOSZ _ 


z : = 


Minęło już kiłka tygodni od Sesji RWPG, którą pod ko- 


niec br. gościliśmy w Warszawie. Upłynęło więc dość 
czasu, aby obiektywnie ocenić, co jej wyniki przyniosły 
Wspólnocie Socjalistycznej, a szczególnie Polsce, jako 


gospodarzowi Sesji. 


Jest rzeczą znamienną, że obrady 
40-cj Sesji RWPG toczyły się wła4 
śnie w Warszawie w roku czterdzie- 
stolecia zwycięstwa nad hitlerowską 
Rzeszą Niemiecką. Może właśnie 
dlatego podjęte przez Sesję decyzje 
i postanowienia wyszły daleko poza 


.obręb tematyki gospodarczej. Cho- 


ciaż ze zrozumiałych względów w 
pracach przygotowawczych i na sa- 
mych obradach Sesji dominowała 
tematyka ekonomiczna. 


I e 
Charakterystyczny dla prac doro- 
cznych Sesji RWPG był fakt, że 6- 
bejmują one zarówno tematykę w 
skali makro-, dotyczącą całej Wspól- 
noty jak i mającą wpływ na sytua- 
cję ogólnoświatową, jak i sprawy 
bardzo praktyczne, choć i te o nie- 
maiym ciężarze gatunkowym. 

Jeśli chodzi o porządek dzienny 
40-ej Sesji, to jako przykład tematu 
ogolnoekonomicznego służyć może o- 
cena dotychczasowego przebiegu i 
wyników koordynacji planów Spo- 
łeczno-gospodarczych na lata 
1986-1990 jaką intensywnie prowa- 
dzą członkowie naszej Wspólnoty. 
Nauomiast przykładem praktycznego 
rozwiązywania bardzo konkretnych 
spraw jest zawarcie w czasie war- 
szawskiej Sesji wielostronnego po- 
rozumienia o współpracy krajów 
członkowskich przy wykorzystaniu 
gazu ziemnego jako paliwa silniko- 
wego w transporcie. 


Przewodnim motywem prac 40-06, 
Scsji RWPG wynikającym z posta- 
nowicń przyjętych przez państwa 
Wspólnoty Socjalistycznej w czasie 
ubiegłorocznego moskiewskiego 
spotkania „na szczycie” były zagad- 
nienia wszechstronnego przyspiesze- 
nia w gospodarkach państw człon- 
kowskich Rady, postępu naukowege 
i technicznego, jake jednego z głów- 
mych czynników zwiększenia szeroke 
rozumianej efektywności gospodaro- 
wania. 


Ten właśnie motyw przewodni 
prac Sesji, ale również wszelkich 
pruc prowadzonych w naszej Wspól- 
nocie, jest bardzo istotny z punktu 
widzenia wzmacniania  tendencii” 
rozwojowych w gospodarce RWDG. 
Jego realizacja posiada decydujące 


dr Stanisław Długosz jest za- 
stępcą przewodniczącego Ko- 


misji Planowania przy Radzie 
Ministrów 


„,ciom inwestycyjnym, które 


znaczenie dla Wspólnoty  Socjali- 
stycznej, a więc i dla Polski, jeśli 
chodzi 
korzyść, trwającego i nasilającego 
Się we współczesnym świecie, wy- 
ŚCI$U © nowoczesność. 

. 40 Sesja RWPG rozpatrzyła i przy- 
jcia wielostronnie przygotowany 
„Program współpracy krajów 
ŁWPG w dziedzinie oszczedzania 
1 racjonalnego wykorzystania zaso- 
bów materialnych do roku 2000" 

Wspomniane na początku artykułu 
porozumienie o współpracy nrzy wy- 
korzystaniu gazu ziemnego jako pa- 
liwa jest dobrym przykładem decy- 
zji wdrażających program oszczęd- 
nościowy do codziennej praktyki. 

W czasie 40-ej Sesji kraje człon- 
kowskie podpisały „Generalne poro- 
zumienie o wielostronnej współpra- 
cy w dziedzinie opracowania i or- 
ganizacji specjalizowanej i koopero- 
wanej produkcji elastycznych syste- 
mów produkcyjnych dla przemysłu 
maszynowego i ich szerokiego zasto- 
sowania w. gospodarce  narodo- 
wej”. 

Ponadto, uczestnicy Sesji omówili 
stan prac przygotowawczych nad 
kompleksowym programem postępu 
naukowo-technicznego na 15—20 lat, 
którego koncepcję stworzyło spotka- 
nie przywódców państw socjalistycz- 
nych w Moskwie w czerwcu 1984 
roku. Warto w tym właśnie miejscu 
przypomnieć, że Polska mimo prze- 
żywanych, u progu lat osiemdzie- 
siątych trudności, była jednym z 
tych członków wspólnoty Socjali- 
stycznej, którzy w toku przygotowań 
do spotkania moskiewskiego najak- 
tywniej inspirowali i intensywnie 
pracowali nad skonkretyzowaniem 
zamierzeń i priorytetów rozwojo- 
wych w gospodarce, nauce, technice 
l we  wspołpracy . gospodarczej 
państw socjalistycznych. Tak wiła- 
śnie powstały i powstają dwustron- 
ne programy współpracy gospodar- 


czej, naukowej i technicznej, wska- 


zujące krajom Wspólnoty Socjali- 
stycznej drogę w XXI stulecie. 

W pracach 40-cj Sesji poświęcone 
również wiele uwagi wielkim, in- 
frastrukturalnym przedsięwzię- 
mają 
rozwiązać w dalekiej pexspckitywie 


— tu horyzont czasowy znacznie 


wybiegał poza rok 1990 —- problemy 
surowcowe, paliwowe i encrgotyczne 
Wspólnoty. Przykładem może tu być 
dyskusja nad wspólną budową wiel- 
kiego gazociągu, prowadząceso z 
Jamburga w ZSRR do pozostałych 
europejskich krajów  socjalistycz- 
nych. | : 

Obfity i konkretny dorobek war- 
szawskiej Sesji RWPG w pocdstawo- 
wej dziedzinie intensywnego wdra- 
żania postępu naukowego i technicz- 
nego ma obecnie szczególne znacze- 
nie dla polskiej gospodarki. Należy 
zdawać sobie sprawę, że właśnie co- 


e rozstrzygnięcie na naszą 


raz intensywniejsza współpraca Pol- 


ski z ZSRR, NRD, Czechosłowacją, 
węgierską Republiką Ludową jak 


i pozostałymi krajami socjalistycz- 
nymi jest dla nas głównym zewnę-' 


tcznym źródłem dopływu nowocze- 
sności naukowej, technicznej, tech- 


 nologicznej i organizacyjnej. 


Jest to sprawa szczegółnie ważna 
dla Polski, która na przełomie lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
wyraźnie spowolniła swój rozwój 
w tej dziedzinie, podczas gdy jej 
partnerzy na Wschodzie i Zachodzie 
posuwali się wyraźnie naprzód. 
W dodatku w tej chwili znajduje- 
my się — wskutek restrykcyjnej po- 
lityki Zachodu, inspirowanej przede 
wszystkim przez Stany Zjednoczone 
— w sytuacji, w której musimy Się 


liczyć z długotrwałym utrzymywa-- 


niem utrudnień z ich slrony w za- 
kresie transferu technologii do kra- 
jów socjalistycznych. 

W przypadku Polski nakłada się 
na to wszystko blokada kredytowa, 
która trwa nadal. mimo pewnego 
postępu w normalizacji stosunków 
4 krajami  zachodnioeuropejskimi. 
Stany Zjednoczone nadal wywierają 
na swoich sojuszników bardzo silny 
nacisk, aby podporządkowali się 
embargowym koncepcjom kształto- 
wania stosunków handlowych i go- 


'spodarczych z krajami socjalistycz- 


nymi. Należy tu przypomnieć wypo- 
wiedź zastępcy podsekretarza stanu 
do spraw kontroli handlu między- 
narodowego w Departamencie Stanu 
USA, dr D. R. Tahtinena, który jed- 
noznacznie stwierdził, że Stany 
Zjednoczone kładą bardzo duży na- 
cisk na kolektywne wypracowanie 
takich właśnie, restrykcyjnych zasad 
stosunków Zachodu ze Wschodem 
i to co najmniej na bieżącą dekadę, 
jeśli nie do końca wieku. 
To właśnie ukazało krajom 
Wspólnoty Socjalistycznej potrzebę 
przyjęcia kursu rozwoju techniczne- 
ge przede wszystkim w  eparciu 
o własne siły. W tej dziedzinie im 
skuteczniejsze i im bardziej rzeczy- 
wiste jest włączenie się Polski do 
działań wspólnie podejmowanych 
przez państwa socjalistyczne, tym 


głośniej rozlega się z zagranicy jas 


i w niektórych krajowych środowi- 
skach wrzawa i lamentv, że bez 
współpracy z Zachodem Polska jak 
i inne kraje naszej Wspólnoty nie 
będą w stanie przyspieszyć swego 
rozwoju. Odgrzewa się „teorię o 
państwach socjalistycznych jako 
swoistej „peryferii technologicznej”. 
Ale „teoria” ta podobnie jak i inne 
„teorie” tzw. kremlinologów o nie- 
możności dynamicznego rozwoju Ssy- 
stemu socjalistycznego należy już 
do przeszłości. Uchwały Szczytu Mo- 
skiewskiego wyzwoliły w państwach 
Wspólnoty Socjalistycznej tak wi- 
doczne przyspieszenie ekonomiczne, 
i techniczne, że jego wyniki nie da- 
dzą na siebie dlugo czekać. | 
Wspólnota Socjalistyczna nie tylko 
przezwyciężyła spowolnione tempo 
rozwoju gospodarczego z początku 
lat osiemdziesiątych, ale także udało 
się jej odwrócić negatywne skutki 
zjawisk, jakie zaznaczyły się w go- 


spodarce światowej w naslępstwie 


przedłużającego się od. kilku lat 
międzynarodowego kryzysu finanso- 
wego. | 

Wieększeść 
RWPG osiągnęła 


europejskich krajów 
już w ubieglym 


pozycją 


ALe 


roku korzystne wskaźniki przyrostu 
dochodu narodowego, produkcji 
przemysłowej, nakładów inwestycyj- 
nych, a także wielkości handłu za- 
granicznego, zwłaszcza eksportu. By- 
ły one w tym okresie z reguły wy- 
ższe niż w najwyżej rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Te ostat- 
nie — chyba — wchodzą ponownie 
w etap osłabionej koniunktury ogól- 
nogospodarczej. Można to odczytać 
z dokumentów niedawnego spotka- 
nia siedmiu najbardziej uprzemysło- 
wionych państw kapitalistycznych w 
Bonn, gdzie obok frazesów mowią- 
cych o pozytywnym rozwoju gospo- 
darczym, deklaratywne sformułowa- 
nia dotyczyły trudnych zjawisk, ta- 
kich jak: ' bezrobocie, deficyty 
budżetowe, zadłużenie Trzeciego 
Świata. itd., nie znajdując jed- 
noczesnie rzeczywistych rozwiązań 
dla tych problemów. Z tym więk- 
szym niezadowoleniem szereg przed- 
stawicieli tych krajów obserwuje 
podejmowane wewi:ąt:z RWPG wy- 
Siłki, które mają zapewnić Wspól- 
nocie podstawy utrwalenia zaryso- 
wanych już pozytywnych tendencji 
rozwojowych w najbliższym pięcio- 
leciu. | 


II 


Druga istotna płaszczyzna, na któ- 
rej toczyły się prace 40-0j Sesji, to 
Sprawy związane z naczelnymi za- 
sadami zewnętrznej polityki gospo- 
aorczej państw czionkowskich 
KWPG w stosunku do państw nie- 
socjalistycznych. 460 Sesja RWPG 
potwierdziła stałą gotowość państw 
członkowskich do dalszego inten- 
Sywnege rozwoju wszechstronnej 
współpracy i pomocy przez współ- 
działanie z państwami rozwijającymi 
się. 'W Komunikacie końcowym 40-ej 
Sceji wyrażono gotowość do rozsze- 
rzania kooperacji przemysłowej z 
rozwijającymi się krajami w pro- 
dukcji gotowych wyrobów, 2 
uwzględnieniem interesów i możli- 


"wości stron. Aktywnie wspomagać 


się będzie nadal kraje rozwijające 
się w dziedzinie szkolenia ich na- 


rodowych wykwalifikowanych 
kad". 
4 obrad warszawskiej . Sesji 


RWPG przekazano krajom Trzeciego 
Świata wszechstronną i równopraw- 


'ną propozycję współpracy całkowicie 


odmienną od koncepcji „neokolonia- 
lizmu wierzycielskiego”, jaką aktu- 
alnie prezentuje Zachód swoim 
dłużnikom wśród państw rozwijają- 
cych się. j 

Uczestnicy Sesji nawiązali również 
do sformułowanego przez -moskiew- 
Ską Naradę Gospodarczą programu 
działań dla uzdrowienia międzyna- 
rodowych stosunków gospodarczych 


i ustanowienia nowego międzynaro- | 
dowego ładu gospodarczego. Zwró- 


cano się do państw zachodnich o 
prowadzenie polityki pokojowej, © 
rozwijanie współpracy gospodarczej 
na zasadzie równości i wzaiemnych 
korzyści, na zasadzie partnerstwa. 
Nie można powiedzieć, że jest to po- 
wtórzenie. Jest to po vrostu kon- 
sekwentna linia polityczna reprezćn- 
towana przez Wspólnotę  Socjali- 
styczną od dziesiątków lat. Były też 
i pewne nowe akcenty Np. pockre- 
śłenie inicjatywy RWPG. która 
zwróciła się niedawno do Eu:opel" 
skiej Wspólnoty Gospodarczej z pro” 
nawiązania stosunkow 


s. w. w... dd. "a sw. wa. au w. . m. AE|| | | nna | m 


sz 


tę 
' 


podjęcia szerokich negocjacji gospo- 


darczych. Obecnie oczekujemy na 
formalną reakcję Wspólnego Ryn- 
ku. 

"Konsekwentnie składane przez 
państwa Wspólnoty Socjalistycznej 
pod adresem państw o odmiennych 
ustrojach społeczno-politycznych, o- 
ferty szerokiej ale w pełni partner- 
skiej współpracy gospodarczej są 
konkretnym dowodem, że -nasza 
Wspólnota odrzucając — przypisy- 
wane nam nieraz przez co _bardziej 
gorliwych propagandystów zachod- 
nich — koncepcję i działania autar- 
kiczne, widzi w rozwoju współpracy 
z Zachodem, czyriniki sprzyjające 
zdrowszemu rozwojowi międzynaro- 
"dowych stosunków gospodarczych, a 
tym samym zmniejszaniu istniejące- 
go obecnie napięcia. 

Takie stanowisko państw Wspól- 


„. noty Socjalistycznej niesie w soebie 


szczególną wagę, stanowiąc. jedno- 
znaczne poparcie dla Polski, w jej 
konsckwentnie prowadzonej walce 
palitycznej © powrót do nermalnych 
stosunków z państwami rozwinięte- 
go kapitalizmu, z państwami które 
zerwały istniejące w przeszłości wię- 
zi, ogłaszając po 13 grudnia 1981 
roku bezprawne restrykcje i pró- 
bując w ten sposób ingerować w na- 
sze wewnętrzne sprawy. 


IM 


Wreszcie trzecia kategoria spraw 
z obrad warszawskiej Sesji RWPG, 
a mianowicie jednoznaczne potwier- 
dzenie politycznej jeduości państw 
naszej Wspólnoty. Jest to bardzo 
ważne w obecnej sytuacji między- 
narodowej, którą cechuje wysoki 
stopień napięć wywołanych imperia- 
listyczną polityką USA i jej sojusz- 
ników z NATO. „Imperiaiizm nie 
odżegnuje się od „wyprawy krzyżo- 
wej” przeciwko komunizmowi, sta- 
wia na eksport kontrrewolucji, bez- 
pośrednio mieszając się w sprawy 
państw socjalistycznych  prokuje 
grać na ich „specyfice” na „szcze- 
gólnej roli”, 


„Ceł jest jeden — osłabić sojusz 


bralnich państw, oddalić je i ode- 


rwać ed Związku Radzieckiego, a 
w końcewym rachunku podjąć próbę 
erozji a nawet zmiany ustroju spo- 
łeeznego”. (PRAWDA, 21 /6/1985 r., 
art. O. Władimirowa pt. „Wiodący 
czynnik światowege procesu rewe- 
lucy jnegeo”). 

Jedność polityczna krajów Wspól- 
noty Socjalistycznej, której aktyw- 
nym ogniwem jest Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa, ma szczególną wagę 
dla nas, gdyż jakże często w całym 
powojennym czterdziestoleciu ostrze 
agresywnej polityki i agresywnych 
działań kierowane było przeciwko 
Polsce, w której Zachód pragnął „do- 
strzec jedno ze słabych ogniw 
Wspólnoty. | 

Jedność polityczna państw Wspól- 
noty Socjalistycznej zademonstro- 
wana na warszawskiej 40 Sesji kra- 
jów RWPG wyrażnie odbiegala od 
pełnego sprzeczności tegorocznego 
szczytu EWG w Mediolanie. 

Prace przygotowawcze, przebieg i 
wyniki Sesji RWPG potwierdziły 
raz jeszcze niezmienną prawdę, za- 
warią w Deklaracji „O co wałrczy- 
my, dokąd zmierzamy” z marca 1984 
r. że .QGwarancją pozycji Polski 
w Europie i świecie, fundamentalną 
zasadą jej polityki jest trwałe i god- 
ne miejsce we wspólnecie państw 
socjalistycznych, przynalczność do 
Układu Warszawskiego, zwiększanie 
udziału w socjalistycznym podziale 
pracy w ramach RWPG. Sojusz, 
przyjaźń i wspólpraca ze Związkiem 
Radzieckim te wielka zdobycz pol- 
skich dziejów współczesnych, niena- 
ruszalna zasada polityki partii i 
państwa”. 


HORST SCHENK 


Na IX plenarnym po- 
siedzeniu KC NSPJ wy- 
znaczony został termin 
XI Zjazdu partii. Odbę- 
dzie się on w kwietniu 
1986 r. 


Gerda Hagen, robotnica Beniń- 
skich Zakładów Żarówek, znana ze 
swojej pracowitości, tak napisała: 
XI Zjazd NSPJ będzie wielkim wy- 
darzeniem w życiu naszego narodu. 
Pragnę swoją pracą przyczynić się 
do uświetnienia tego wielkiego wy- 
darzenia, gdyż tylko dobra i wydaj- 
na praca służy rozwojowi naszej oj- 
czyzmy, pokojowi i wspólnemu bez- 
p'eczeństwu. W moim oddziale opra- 
cowaliśmy metodę regeneracji pal- 
ników lamp gazowych. Zastosowanie 
pomysłu przyniesie 250.000 marak 
oszczędności 


Inny z kolei kolektyw zobowiązał 
się wyprodukować na- cześć Zjazdu 


lecz wyższej jakości. echnolog 
Zakładów Helmnuth Rieok podjął się 
zorganizowania grupy racjonaliza- 
tonskkiej. W rezultacie teczka zoabo- 
wiązań, składanych komitetowi pac- 
tyjnemu, pęka w szwach. Meldunki 
o zobowiązaniach odczytuje się przez 
radiowęzeł. Także gazetki ścienne 
podają wciąż rosnący rejestr zobo- 


wiązań. 

Przedzjaadową atmosferę wypeł- 
niają rozmowy e partii | licane do- 
wody wzrostu zaufania. Trwają 
przygotowania. Uczestniczą w nich 
wszyscy ezłonkowie partii i takźe 
bezpartyjni. 

Spoleczeństwe naszego kraju jest 
przekonane, że to, e czym mówi par- 
tia jest realizowane. Polityka partii 
nie jest celem samym w sobie, a słu- 
ży pomyślności ogółu pracujących. 
Wciąż jednak obok przeważającej 
liczby  sumiennych pracowników, 
mamy bumelantów, do których jesz- 
cze nie dociera prawda, że najpierw 
trzeba dobrze pracować, żeby móc 
dobrze żyć. Poświęcamy dużo uwagi 
młodym robotnikom, którzy mają 
jeszcze mało doświadczenia życiowe- 
go i łatwo ulegają wpływom obcej 

W zeszłym roku przyjęliśmy na 
kandydatów partii 50 młodych ro- 
bodników. Na wszystkich odpowie- 
dzialnych odcinkach pracy działają 
już brygady i kołektywy młodzieżo- 
we. Takie formy organizacyjne ułat- 
wiają młodym pogłębienie wiedzy, 
uczą i wychowują. 

Ponieważ na wzajemne zaufanie 
składają się szczerość i uczciwość, 
nasza partia jasno akreśla wymaga- 
nia wobec członków. Nie przemilcza 
rzeczy, których nie mogliśmy lub też 
jeszcze nie możemy zrobić. Zebrania 
partyjne są platformą rzeczowej i 
otwartej wymiany zdań. Każdy jest 
rozliczany z zadań partyjnych. Stąd 
też nieocenioną wartością jest to. że 
słów nie rzuca się tu na wiatr. Wła- 
Śnie zaufanie do pasti; powoduje, iż 
w NRD mamy do czynienia ze sta- 
łym warostem wydajności pracy. 


Od przeszło roku w naszych za- 
kładach w każdą pierwszą środę 


Hiorst Schenk jest sekretarzem 
organizacji partyjnej w Ber- 


lińskich Zakładach  Żarówek 
im. Róży Luksemburg. 


miesiąca, przed rozpoczęciem pracy, 


edbywają się zebrania informacyjne . 


z udziałem przędstawiciełł calej za- 
łogi. Dyrektor naczelny infocnuje 
wówczas 0 wykonaniu planowych 
zadań, ocenia godne uznania inicja- 
tywy i przedsięwzięcia, krytykuje 
się brakoróbstwo ze wskazaniem 
tych, którzy je powodują. Przedsta- 
wiane są również zadania na kolej- 
'ny miesiąc. 

-_ Kierownictwo naszej. partii zwraca 
szczególną uwagę na pracę z mist- 
rzami. Oni bowiem mają red- 
ni kontakt z robotnikami. Ich fa- 
-chowoóć i zaangażowanie polityczne 
w dużej mierze decydują o wydaj- 
ności pracy całego kolektywu. Rola 
mistrzów przejawia się w szczegól- 
ności w szybkim przygotowywan'u 
de prodhutcjj nowych wyrobów, 


w obniżaniu zużycia materiałów i, 


eneugii w wygospodarowywaniu ob- 
niżki kosztów własnych i rozwijaniu 
ruchu rac i . Z inicja- 
tywy mistrzów kieruje się robotni- 
ków na doskonalenie zawodowe, oni 
też czarwają nad polepszeniem wa- 
runków pracy i życia załogi. 

Obecnie przygotowujemy się de 
prowadzenia rozmów z grupami. Te- 
matem będzie praca badawczo-roz- 
wojowa. Akurat w tej pea 
rozstrzygane są kwestie kluczowe, 
.dołyczące | podejmowa- 
nych przedsięwzięć naukowo-tech- 
n ; 

Pojęcie p ebdr dy pracy” zawie- 


systemów _oświetlenio- 
wych, które dadzą do 1980 r. znaczny 
wzrost elektroenergii. : 
Jeden z utalentowanych inżynie- 
rów wynalazł niedawno całkowicie 
nową mętodę opalania pieców prze- 
takowych przy produkcji drutu. 
Udowodnił on, że piece te, przy za- 
stosowaniu jego metody wypalania, 
zużywać będą zaledwie dziesiątą 
część dotychczas zużywanego gazu. 
Brakowało jednak zdolnośc; produk- 
cyjnej, aby takie piece 
wać. Roc a kolektywu 
pozwoliła osiągną ; 
Najważniejszym zadaniem  poli- 
tycznym jest xzachowanie stopnia 
wysokiej aktywności naszej organi- 
zacji partyjnej. Na 1X plenarnym 
posiedzeniu KC NSPJ podkreślił ten 
fakt sekretarz generuny Erich Ho- 
necker mówiąc o znaczeniu tej ak- 
tywności dla jednolitego j zwartego 
dzlałania komium'stów. 


Berlińskie Zakłady Żarówek 


Przed XI Zjazdem NSPJ 


Dlatego też podczas wdrażan 
wycn uchwał, kie.ownictwo 
nię ogranicza się jedynie do ;n 
tażu dla sekr organ.zac 
działowych. Mamy dobre do: 
czenie w bezpośrednim prow 
rozmów z wszystkimi aktyw 
i organizatorami grup party 
Loczne seminaria umożliwiają ; 
„nie doświadczeń i pomysłów 


" prawidłową ich ocenę. 


Bandzo sobie cenimy narady 
"Nowy z przewodniczącymi arg: 
cji masowych, grup radnych z 
rownictwem ze szczebla central 
Prowadzimy  teń szeroką 


. kształceniową z wszystkimi Z 


rzysząami, tak by mogli prze 
uchwały partii na język zadań 

alizować je u siebie w miarę 

liwości i całów Ssławisnych 
dane środowisko. Wykorzystu 
również możliwości  teoretycz 
pogłębiania kwestii wynikający 
uchwał parlij na zajeciach szko. 
„partyjnego. 

Dwa razy w roku organizuj 
zabrania tematyczne dla grup 
tyjnych. W mancu-<kwietniu tc 
-rzysze omawiają stan dokonań 
przeprowadzają. samokrytykę. 
brania te wykorzystywane są t: 
dla oceny wykonania zadań par 
nych i przekazywaniu nowych za 
fługoterminowych. Nie stronimy 
od rozprawiania się z towarzysz: 
którzy zamiedbują obowiązki, sz 
dzą dobremu imieniu pacti; i tr 
aadorytet wśród  współtowarzy 


„ Wiełką wagę partia przywiąz 
do obronności kraju. Każdy kor 
nista ma swoje stałe miejsce w 
stemie obronności, We wszystk 
jednostkach strukturalnych zak: 
działają  kolektywy  rezarwistc 
Prowadzą omi Szkolenie spr:lov 
-obromne. Wielu doświadczonych 
warzyszy przygotowuje młodych | 
lagów do czekającej ich służby w 
skowej.' 
Organizacja partyjna jest równ. 
odpowiedzialna za sąsiedziką dz' el! 
cę mieszkamiową. Wiedqu towarzys 
zostało sekretarzami terenowych « 
ganizacji partyjnych. wielu . vel 
funkcje w kam'tetach blokowych. 
Z ogromną aktywnością nasza « 
gamizacja partyjna przygotowuje s 
do XI Zjazdu partii. Przygotowan 
te traktujemy jako sprawę wszys 
kich ludzi pracy. ate w tradyc 
Berlińskie Zakłady ówek, nosz: 


ce imię Róży Luksemburg będą n: 
dał intensywnie pracować nad tyr 
aby wnieść jak największy wikłaci c 
przygotowań i abrad Zjazdu, do p 
litycznej stabilizacji i gospodarcz 
pomyślności NRD. 
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Ww. "ee uczono mnie w 
domu i w szkole, że skarżenie, 


a tym bardziej donoszenie na 

koleżanki i kolegów to rzecz obrzy- 
dliwa, niegodna harcerskiego mun- 
durka, który z taką dumą nosiłam. 
W ciągu pierwszego roku pracy za- 
wodowej, a pracowałam wówczas 
jako nauczycielka, przekonałam się, 
jak dyrektor szkoły, mój przełożony, 
człowiek szlachetny i prawy, przez 
wszystkich szanowany, postąpił z 
anonimowym donosem na jedną z 
* koleżanek — po prostu podarł list 
i wyrzucił do kosza. Czy nie pamieę- 
tał jego treści? Któż to może wie- 
dzieć — nie wiedziałam i wtedy, 
£dyż nigdy najdrobniejszym gestem 
czy słowem nie powrócił do tego 
przykrego faktu. Właśnie — przy- 
krego i obrzydliwego — tak w. mo- 
jej mentalności na zawsze zostały 
sklasyfikowane listy anonimowe i 
ich autorzy. 


Na zawsze? Otóż nie! Właśnie po- 
stanowiłam zmienić pogląd na tę 
sprawę. Doszłam bowiem do wnio- 
sku, iż zostałam wychowana w spo- 
sób przestarzały, a mój pierwszy 
przełożony miał postawę skostniałą 
i zacofaną. A zresztą nie hańba 
zmieniać poglądy, grunt, by zacho- 
wać zasady. A więc zachowuję za- 
sadę: nie pisałam i nigdy nie będę 
pisała anonimowych donosów, ale 
pogląd na nie zmieniam. Po prostu 
chcę polubić anonimy, a oprócz tego 
spojrzeć na nie od strony użytecznej. 
Jak łatwo przecież za sich pomocą 
zastraszyć, ba, nawet sterroryzować 
człowieka, uczynić go miękkim jak 
wosk w rękach, mieć na niego „ha- 
czyk”, który zawsze można wyjąć 
z sejlui.. 


O konieczności zmiany podejścia 
de anonimów przekonało mnie kilka 
faktów. Pierwsza refleksja przyszła, 
gdy mój sąsiad powiększył swoje 
mieszkanie, zwracając zarządowi 
spółdzielni mieszkaniowej uwagę, iż 
z kolei jego sąsiad mieszka de facto 
sam, chociaż ma zameldowanych u 
siebie dwoje dzieci. Mój sąsiad robił 
to w sposób dyskretny, kulturalny, 
„systematycznie pisząc anonimy i do- 
starczając zapracowanemu prezesowi 
spółdzielni coraz to nowych argu- 
mentów. I wreszcie doczekał się. 
„Winowajcę” przeniesiono do mniej- 
szego mieszkania, a cierpliwy autor 
anonimów w tym właśnie momencie 
przypomniał spółdzielni, iż jego uza- 
sadnione podanie o powiększenie ży- 
ciowej powierzchni leży smętnie 
w  prezesowskim biurku już od 
trzech lat. I wreszcie sprawiedliwo- 
ści stało się zadość. 


ŻYCIE Li 


Numer zamknięte 


anonimy !| 


Drugi fakt przekonuje mnie nie | 


tyle o użyteczności anonimów, ile 
Oo konieczności poważnego ich trak- 
towania. Po prostu trzeba być prze- 


widującym, bo nigdy nie wiadomo, | 
co się może przeciwko komu przy- | 


dać. Wydarzenie jest nieco bardziej 


..Skomplikowane i zastanawiające, by 


nie powiedzieć tajemnicze. Otóż dy- 
rektor poważnej instytucji, skądinąd 
zresztą profesor zwyczajny, został 
wezwany do swego resortowego mi- 
nisterstwa, gdzie zapoznano go z 
treścią anonimowego elaboratu. Za- 


rzucane w mim dyrekcji poważnej 


instytucji kumoterstwo w dzieleniu 
premii i prac zleconych, słabości or- 
ganizacyjne i kilka innych spraw 


e zróżnicowanym nieco charakterze, 
aczkolwiek u podstaw wszystkich le- | 


żały pieniądze, na brak których wi- 
docznie autor anonimu chronicznie 
cierpiał.  Zdumienie 


podchodzi się do anonimowych: do- 
nosów przeobraziło się w lęk, a po- 
tem w  panike, gdy  ministerialny 
urzędnik zażądał pisemnej odpowie- 
dzi na anonim. Dyrektor — pragnąc 


nada] być dyrektorem — tak mu bo- | 
wiem ministerialny urzędnik życzli- i 
. wie doradził — wyraził zgodę na $$. 
owe pisemne wypracowanie. Siedzi | 
tydzień | 
— zaniedbując swą poważną insty- | 
tucję — nad pustą kartką papieru | 
i nie może „ruszyć z miejsca”. Nie | : | | 
4 : 4 POP, dając do zrozumienia, że nie 
i . g traktuje jej jako partnera facho- 
Nie może — biedaczysko — dać so- | 
bie rady z zaadresowaniem odpowie- | 
8 pozbył się kilku, przeważnie... człon - 
2 ków partii. 


teraz podobno już drugi 


dlatego, iż brak mu argumentów. 


dzi. No bo właściwie do kogo pisze 
— do anonima, a jeśli to nie jeden 
tylko kilku? 


więc jak napisać: 
anonimie, czy może: szanowny 


dzi jednak do wniosku, że najsłusz- 


torze, napiszcie odpowiedź... noo! Są- 


dzi więc, iż na tym poziomie par- | 
tyjnej szczerości powinien się za- | 


trzymać, 


A swoją drogą ciekawa jestem, co I 
© owym incydencie powiedziałyby | 
— gdyby wiedziały — partyjne or- | 

nansowo- , 


ganizacje w ministerstwie i w po- 


ważnej instytucji, na czele której 


stoi nasz dyrektor? 


ANNA KŁOS | 


obywatelu | 


wał członków 


Akcja GIT 


= Jest porzadek (MAR 


ZNa nie „ale jest GIT 


|2 nGkandy- KKP 


dyrektora, iż | 
w tak szacownym centralnym urzę- | 
dzie z ogromnym namaszczeniem | 


Dyrektor z 


Kierując ośrodkiem produkującym 
użyteczne urządzenia elektroniczne 
pięć lat temu zaczął lekceważyć 


wych dyskusji. Kiedy nie udało mu 
się powściągnąć krytyki oponentów, 


Takiej „metody” kierowania nie 


Smożna było długo tolerować, toteż 


dzielnioowa KKP w 1982 r. wymie- 


rzyła tow. Z. karę nagany z ostrze- 
gżeniem i wystosowała do egzekuty- 


anonimie lub szanowni anoni- ||] WY KD postulat cofnięcia mu reko- 


mowie czy też anonimy (dyrektor |] oka" Wojewódzką Juan podtrzymała 
nie jest polonistą i nie wie jak | uchwałę szczebla dzielnicowego, co 
brzmi liczba mnoga). Powoli docho- | rz 1 
jrzyszowi Z. niewlaściwość postępo- 
AE h g wania. Tak się jednak nie stało, | 
niej byłoby zatytułować: towarzyszu | | 

anonimie, bowiem urzędnik ministe- 
rialny wręczając mu ów nieszczęsny i 


donos powiedział: towarzyszu dyrek- | 
3 funkcj; 


mendacj; z zajmowanego stanowi- 


powinno dobitnie uprzytomnić towa- 


Dyrektor z podyktowan ym fałszy- 
wą ambicją uporem nadal szykano- 
egzekutywy POP. 
Wskutek tego złożył rezygnację z 
ówczesny sekretarz orga- 
nizacji partyjnej. Ale i z nowo wy- 

m współpraca mizernie się 
układała. Tym bardziej że tow. Z. 
zaczął reorganizować przedsiębiorst- 
wo. 


Nie bez kozery. Kienawany przez 
mego arbitralnymi metodami : odro- 
dek wpadł w potężne tarapaty fi- 
„. Po prostu za- 
czął produkować wadliwie  działa- 
jące urządzenia, oo wywołało liczne 
protesty odbiorców i straty rzędu 20 
młn złotych w latach 83/84. Fakty 
te w całej rozciągłości potwierdziła 
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brzytwą 


kontrola NIK. Nie bacząc na to, to- 
warzysz Z. z właściwą mu siłą prze- 
bicia oferował eksport tych urzą- 
dzeń na renomowane rynki zachod- 
nie i do państw RWPG, Zmiana me- 
tod zarządzania była więc konieczna. 
Ale gdzież by tow. Z. przyznał się, 
Ze w poważnej części; jest to skutek 
JEgO „menadżerstwa”. Zamiast wy- 
słuchać dabrych i mądrych rad oto- 
czenia zwolnił z pracy ponad 20 
członków partii, którzy mieli od. 
mienne zdanie. A mówi się, że nie- 
bezpieczny jest szaleniec z brzytwą 
w ręku. Nie tylko... 


Takiej „rzezi” nie mogła dłużej 
znieść wojewódzka instancja partyj- 
na. Niestety, wkroczyła do akcji za 
późno. Nie dało się już zahamować 
procesu dezorganizacji przedsiębior- 
stwa. W połowie 1984 r. znalazło się 
omo na krawędzi bankructwa. Ta 
sama DKKP, która dwa lata wcze- 
śniej dała szansę tow. Z., wydadiba 
80 z partii a WKKP zatwierdziła 
orzeczenie. Dyrektor został odwoła- 
stanowiska. Aby uratować 
egzystencję niezbędnego gospodarce 
ośrodka, resort ustanowił komisa- 
rycznego zarządcę. Obecnie — w ści- 
słym porozumieniu z POP — sydu- 
acja w tyn przedsiębiorstwie zmie- 
nia Się na lepsze. 

A oo z byłym dyrektorem? Jako 
doktor nawk technicznych łatwo 
znalazł sobie pracę w instytucie ba- 

ym. Tam z powodzeniem może 
wykorzystywać swoje kwalifikacje 
naukowe. AIć po rocku Z. znowu 
uznał, że marnuje się jego „talent 
organizator:ki”. Wystąpił więc do 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej z prośbą o przywrócenie mu 
praw członka partii. ZO CKKP 
utrzymał jednak w męcy decyzję 
dzielnicowej KKP. Z zachowania aż 
obecnie wynika bowiem, że niewiele 
ze swojej „sprawy” zrozumiał. 
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Opublikowanie „Deklaracji Wy- 
borczej Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego” stało się wy- 
darzeniem politycznym, od daty któ- 
rego rozpoczęła się w naszym „kraju 
kolejna już, dziewiąta w dziejach 
Polski Ludowej, kampania wyborcza 
do Sejmu PRL. Od tego dnia, 1 lipca 
1985 roku każda zerwana kartka 
z kalendarza zbliża nas do dnia wy- 
borów do Sejmu PRL. Odbędą się 
one — jak powszechnie wiadomo 
— 13 października 1985 roku. 


„Deklaracja Wyborcza” jest pro- 
gramem, którego wprowadzenie w 
życie ma zapewnić Poisce warunki 
normalnego rozwoju: bezpieczeńst- 
wo, gospodarność i praworządność. 
Na ich straży ma stać Sejm wy- 
łoniony w najbliższych wyborach. 
„Deklaracja. Wyborcza” jest jedno- 
cześnie dokumentem, którego lek- 
tura świadczy o realizmie jego twór- 
ców. „Nigdy więcej życia ponad 
stan, życia na kredyt! — czytamy 
w nim — Nigdy więcej złudzeń 


. ostatnie 


„1 gołosłownych obietnic!” Tego rea- 
lizmu  nauczyly nas wszystkich 
lata, kiedy piętrzące się 


trudności zmusiły do estrej kon- 


_frontacji faktów określających naszą 


rzeczywistość spoleczną, polityczną i 
gospodarczą ze słowami, odrzucenia 
tych z nich, które mie odzwiercied- 
lają tej rzeczywistości, są obok niej, 
a nawet — przeciw niej. 

Otóż przy całej krytycznej precy- 
zji, określającej naszą złożoną prze- 
cież "rzeczywistość, tego za czym SĄ 


z przekonania, 


"szereg trudnych warunków 


sygnatariusze deklaracji — a tak 
ze przeciw czemu występują — 


-„Dekłaracja” jest dokumentem opty 


mistycznym. Optymizm ten wynik 
że stać nas. na sa 
modzielne rozwiązanie naszyc| 
wewnętrznych problemów, stać na: 
mimo że musimy w tym celu spełni 
i tk 
w Stosunkowo krótkim czasie naj. 


. bliższych pięciu lat, bo taką granic 


roku 1990 zakreśla „Deklaracja”. Po- 
śpiech jest ten wskazany podwójnie 
Po pierwsze dlatego, że cały współ: 
czesny świat przeżywa obecnie okre: 
przyspieszonego rozwoju cywiliza: 
cyjnego i głębokich zmian struktu- 
ralnych, za którym musimy nadążyć 


Dokończenie na str. 2 


i 


Dokończenie ze str. 1 


— jesli chcemy utrzymać godne na- 
szym ambicjom miejsce Polski w 
Europie i w świecie. I po drugie 
— bo w tej pogoni za czołówką mu- 
simy odrobić zaległości ostatnich lat. 
„Nawet minuty się liczą” — pisze 
mię w „Deklaracji”, 

sluczowe znaczenie ma odpowiedź 
na pytanie: czym będą wypełnione 
ewe minuty? Oczywiście pracą — 
odpowie każdy myślący człowiek. 
Rzecz w tym jakiej jakości będzie 

praca i jakiej jakości życie stwo- 
rzymy dzięki niej owym 39 milio- 
nom Polek i Polaków roku 1990. 

Ogloszenie „Deklaracji wyprze- 
dziło „żaledwie o dwa. tygodnie 
czwarią rocznicę wydarzenia, które 
była u podstaw procesu przemian 
zachodzących w Polsce, a mianowi- 
cie -1K Nadzwyczajnego : Zjazdu 
PZPR. Nie jest przypadkiem, lecz 
'wynikiem' 'zachodzących w Polsce 
procesów społecznych i gospodar- 
czych w okresie ostatnich czterech 
„lat; że Deklaracja” staje na gruncie 
zasad przyjętych przez tamten 
Zjazd. Jednoczesnie jest ona doku- 
mentem aktualnym, a więc bogat- 
szym 0 doświadczenia czterech lat 
wprowadzania w życie linii IX Zjaz- 
du. 

Program  ref[orm przyjęty na 
owym historycznym  Zjeżdzie był 
programem zgodnym 2 interesem 
klasy robotniczej i możliwym do 
wprowadzenia drogą  socjalistycz- 
nej demokratyzacji kraju, umacnia- 
nia państwa polskiego w jego a0- 
cjalistycznym kształcie. I choć minął 
czas najostrzejszych konfliktów — 
pozostało jeszcze niemało urazów 
i rozterek. Wznieść się ponad nie, 
porozumieć w sprawach dla kraju 
najważniejszych jest warunkiem 
dalszego postępu socjalistycznej od- 
: , Ue | tb oatete, fo * 
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Nad Deklaracją Wybi 


nowy. Taką postawę postuluje się 
w „Deklaracji”. 
Rządzić demokratycznie to rządzić 


"zgodnie z wolą większości narodu. 


Otóż jest wielkim osiągnięciem par- 
ii, że sama będąc przecież częścią 
narodu, statystyczną mniejszością 
zdołała przekonać do swoich racji tę 
przeważającą większość, którą re- 
prezentuje PRON. Wszyscy pamię- 
tamy zarówno jak trudny i skom- 
plikówany był to proces, jak i o tym, 
że procos ten trwa, pogłębia się. 
W procesie tym decydujące znacze- 
nie zawsze miały fakty: esiągnięta 
stabilizacja polityczna i społeczna, 
podjęcie głębokich reform gospodar- 
czych, coraz wyrażniejsze zakreśla- 
nie perspektyw rozwojowych kra- 
ju. 

„„Deklaracja” sitanęła nie tylko na 
gruncie utrzymania tego procesu, ale 
pogłębienia go i przyśpieszenia. 


Wzywa do konsekwentnego wpro- | 


wadzenia w życie reformy gosnodar- 
czej, wyższej i inaczej ocenianej wy- 
dajności pracy, pełniejszego wyżzwa- 
lania inicjatyw społecznych. ostrzej- 
szego stosowania hamulców  po- 
wstrzymujących infiację. Nie staw:a 
przy tym celów ostatecznych —— 
oprócz jednego, ale zupełnie podsta- 
wowego: osiągnięcia do 1990 roxu 
pelnej samowystarczalności żywno- 
ściowej. 

Wszystko tło będzie możliwe do 
osiągnięcia w socjalistycznym pań- 
stwie pod jednym tylko warunkiem 
że będzie to państwo silne. Na siłę 
tego państwa sklada się nie tylko 
pracowitość jego obywateli, ale to, 
czy władza będzie umiała pomnażać 
dorobek obywatelski. Dlatego wybo- 
ry najlepszych ludzi do Sejmu będą 
miały zgoła kluczowe znaczenie. 

Osiągnięty postęp — demokratyza- 
cji kraju, w tym — oparcie pracy 
wszelkich organów  przedstawiciel- 


rczą PRÓŃ 


saich na mocnych podstawach praw- 
nych — stwarza nowe możliwości 
uczestnictwa w nich coraz szerszej 
reprezentacji społecznej, ale także 
udziału w niej coraz większej ilości 
ludzi. o najwyższych kwalifikacjach 
społecznych i zawodowych. 


Uznając potrzebę dalszego pogłę- 
bienia socjalistycznej demokracji 
partia stała się inicjatorką nadania 
znacznie wyższej rangi wszelk:'m or- 
Eanom przedstawicielskim, umocnie- 


nia Sejmu. To na Zjeździe zrodziła 


się idea wprowadzenia nowych za- 
sad wyborów do Sejmu, zastosowa- 
nych po raz pierwszy w obecnie 
obowiązującej ordynacji wy bor- 
czej. 

Kampania wyborcza do Sejmu 
PRL powinna pogłębić w społaczeń- 
stwie świadomość celów naszej pań- 
stwowości, ałe także umożliwić pod- 
jęcie niczwykie odpowiedzialnej de- 
cyzji — wyboru nowych posłów, 
ktorzy — zgodnie z „Deklaracią” 
— phwinni odziaczać sie zarówno 
wicożą i umiejętnościami jak i wolą 
dzalunia Gia dobra ogóiu. Godne 
poakresłonia przy tym jest to. że 
wiedza i umiejętności muszą być na 
miarę współczesności, a wola dzia- 
łania — na miarę trudności, które 
trzeba będzie pokonać. „Nie wolno 
nam pozostać w tyle — czytamy 
w „Deklaracji”. — Musimy brać się 
energicznie za wielkie wyznania 
współczesności = technologiczne, 
energetyczne, ekologiczne, demogra- 
ficzne”. Świadomy wybór ludzi, któ- 
rzy będą: w stanie myślowo ogarnąć 
i zrozumieć problemy współczesności 
jest gwarancją, że program socja- 
listycznej odnowy będzie wprowadza- 
ny w życie mądrze i konsekwentnie, 
a Sejm nowej kadencji stanie na 
straży dotychczasowego dorobku so- 
cjalistycznej Polski. 


Kampania wyborcza do Sejmu bę- 
dzie dla naszej partii kolejnym 
sprawdzianem umiejętności sprawo- 
wania przez nią jej przewodniej roli. 
Umieć przewodzić to umieć działać 
tak, aby mieć stałe poparcie społecz- 
ne dla swego programu i to poparcie 
aktywne a więc wynikające z prze- 
konania, że jest to program słuszny, 
o który warto walczyć, który warto, 
aby stawał się rzeczywistością. 


Chociaż oe poparcie takie trzeba 
zabiegać każdego dnia to jednak 
kampania wyborcza nadaje tym za- 
biegom nowy wymiar. Po pierwsze 
jest to okres, który bardziej niż inne 
służy głębokiej refleksji na temat 
przyszłości kraju. Refleksje te na- 
stręcza zarówno lektura „Deklaracji 
Wyborczej” jak i wyzwolone przez nią 
dyskusje na obywatelskich zebra- 
niach konsultacyjnych. A po drugie 
— jest to okres, który abstrakcyj- 
nemu nieraz dla niejednego pojęcia 
praw i obowiązków obywatelskich 
nadaje konkretny charakter aktu 
wyborczego, który jest niczym in- 
nym jak osobistym powierzeniem 
obowiązku reprezentowania interesu 
narodu kandydatowi. na posła, .a 
więc człowiekowi, którego w aktual- 
nej sytuacji uznajemy za najbardziej 
godnego i przyzżolowanego do teo, 
aby stanąć ma straży „interesu na- 
rodowego ły okresie najbliższych 
ki!ku lat. IE > 


Być przykładem wzerowcj posta-- 
wy. obywatelskiej w tej kampanii, 
a więc postawy aktywnej i głęboko 
umotywowanej przekonaniem, . że 
program wyborczy wąrt jest. naj- 
wyższege wysiłku, aby wprowadzić 
go w życie — jest podstawowym za- 
daniem każdege członka partii. Wy- 
nika z tego wiele wniosków prak- 
tycznych dla każdege środowiska, 
aby kampania wyborcza debrze słu- 
żyła jego ożywieniu, kształtowaniu 


"w nim klimatu konsekwentnych po- 


szukiwań, a więc tworzenia newych, 
lepszych możliwości działania Sejmu 
kolejnej, dziewiątej już kadencji. 


MAREK JURKOWICZ 


KUDAZY 


Z prac Komisji Wewną trzpartyjnej KC 


udownictwe należy de dziedzin 

B gospodarki, wokół których ©e- 
się szczególnie duże 

oczekiwania, a i napięcia społeczne. 
Stąd waga pracy partyjnej w śre- 
dowisku budowlanych. Problemy tej 
przcy rozpatrzyła Komisja Wewnąt- 
rzpartyjna KC PZPR. Obrady pro- 
wadził zastępca członka Biura Pe- 
Mtycznege, sekretarz KC tew. Włe- 
dzimierz Mokrzyszczak, a uczestni- 
czył w nich także członek Biura Po- 


 litycznege KC tew. Stanisław Kal- 


kus. Pedczas posiedzenia komisja 
wybrała swoim przewodniczącym 
członka Biura Politycznego, sekreta- 


"rza KC tew. Tadeusza Porębskiego 


eraz przyjęła plan pracy na okres 
do końca br. 


Wprowadzenie do dyskusji na te- 
mat .działalności organizacji partyj- 
nych w budownictwie wygłosił za- 
stępca kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego KC tow. 
Ryszard Czerwiński, Punktem wyj- 
ścia były wnioski x kontroli pracy 
partyjnej w budownictwie, którą 
wspólnie s zainteresowanymi KW 
przeprowadziły dwa Wydziały KC 
— Polityczno-Orzanizacyjny i Ęko- 
nomiczny.. Kontrolą objęto 41 POP 
i 8 KZ w 47 przedsiębiorstwąch bu- 
dowlanych na torenie czterech woje- 
wództw — bielskiego, piotrkowskiego, 
poznańskiego i wałbrzyskiego. . Nadto 
wszyscy człanisewie: komisji sąapoz- 
nali cię z: precą partyjną -w. hba- 
downictwie .'w'. swoich : wojewótłz- 


- twach. 


Wyniki kontroli świadczą o stop- 
niewym wzroście poziomu pracy 
partyjnej w przedsiębierstwach bu- 
dowianych w porównaniu de sytu- 
ach sprzed 2—3 lat. Wyrażna jest 
poprawa w sferze działalności sta- 
tutowej POP, a także w ich oddzia- 
ływaniu na wyniki produkcyjne i 
poczynania socjalne przedsiębiorstw 
budowlanych. Akcentując te pozyty- 


Praca partyjna w budownictwie 


wy komisja jednocześnie wskazała 
na istniejące jeszcze słabości i nie- 
dostatki w działalności ogniw partii 
w budownictwie. 

Zwrócono uwagę na znaczne dys- 
proporcje w poziomie pracy partyj- 
mej występujące nie tylko między 
województwami, ale także między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami 
w jednym województwie. Świadczy 
to o istnieniu jeszcze dażych rezerw 


w zakresie rozbudowy szeregów par- 


tyjnych w budownictwie i skutecz- 
ności działań: POP: w. tym średowi- 
sku. "Podkreślono, że ranga  budow- 


_mictwa w: gospodarce narodowej wy- 


maga stałego podnoszenia efektyw- 
ności produkcyjnej i rzutującego na 
te wzrośtu politycznej, wychoówaw- 
czej i organizatorskiej roli ogniw 
partii, wzrostu aktywności samorzą- 
dów pracowniczych, związków zawe- 
dewych eraz ZSMP. a 


Wiele miejsca w dyskusji poświę- 
cono ogólniejszej sytuacji w budow- 
nictwie. Wskazywano na wysoką 
fluktuację załóg budowlanych, brak 
fachowców w podstawowych zawo- 
dach tej branży, zjawisko „dreno- 
wania” przedsiębiorstw z fachowców 
przez budownictwo prywatne, nie 
zawsze prawidłowe z wychowawcze- 
go punktu widzenia funkcjonowanie 


eksportu budowlanego, marnotraw- 
stwo materiałów budowlanych, a 
i przejawy spekulacji tymi materia- 
łami. Na tym tle podkreślono, że do- 
skonalenie pracy partyjhej w bu- 
downictwie należy widzieć w kon- 
tekście gospodarczego i politycznego 


Zwrócono przy tym uwagę na spe- 
cyfikę pracy partyjnej w budownie- 
twie. Organizacje partyjne w tym 
środowisku — jak to zostało wyraź- 
nie zaakcentowane w dyskusji — 
działają w trudnych warunkach, 
przy znacznym rozproszeniu załóg, 
na często odległych od siebie pla- 
cach budów. Ma tło istotny wpływ 
na skuteczność pracy partyjnej w 
budownictwie, która tym bardziej 
wymaga szczegółmego wsparcia ze 


streny instanchH partyjnych, a także 
kierewnictw przedsiębiorstw. | 
Wskazując, że budownictwo nale- 
ży do „środowisk trudnych”, podkre- 
ślano, że w samym budownictwie, 
a i w innych tego rodzaju środowi- 
skach, nie brakuje doświadczeń i 
przykładów wskazujących, że jest 
możliwe. znaczne e i zwięk- 
szenie skuteczności pracy partyjnej. 
Zwrócono m.in. uwagę, że rozdrob- 
nienie załóg rodzi potrzebę aktywi- 
zacji grup partyjnych, grup aktywu 
robotniczego. lub powoływania orga- 
nizatorów pracy społeczno-politycz- 


nej spośród związkowców, członków 
ZSMP, przedstawicieli kadry. Nie- 
zbędne jest także mądre działanie 
wśród uczniów budowlanych szkół 
zawodowych i mieszkańców hoteli 
robotniczych. 

Komisja stwierdziła, że uwagi i 
wnioski wynikające z kontroli pracy 
partyjnej w budownictwie powinny 
być rozpowszechnione w instancjach 
partyjnych oraz we wszystkich POP 
środowiska budowlanego. . 


W dyskusji kolejno zabierali głos 
tow. tow.: Kazimierz Rokoszewski, 
Franciszek Bańko, Jerzy Prusiecki, 
Jan Płócienniczak, Artur Kwiatkow- 
ski, Mieczysław Kamiński, Marek 
Pabjan, Aleksander Pajko, Maciej 
Labczyński, igor Łopatyński, Cze- 
sław Borowski. Obrady podsumował 
tow. _Włedzimierz A) 
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W życiu partii, w formach i metodach jej działania na- 
stąpiły w okresie minionych kilku lat znaczące zmiany. 


się członkowie PZPR, następowała ideowo-polityczna 
weryfikacja ich postaw, wiedzy. Część członków partii 
nie wytrzymała tej próby. W województwie katowickim 
35 procent ogólnej liczby członków partii opuściło jej 


| 
| W warunkach zaostrzonej walki politycznej sprawdzili 
| 


szeregi. 


W 1981 r. i w I kwartale 1082 r. 


następowało to przede wszystkim w — 


wyniku oddawania legitymacji par- 
tyjnych i decyzji komisji kontroli 
partyjnej, a w latach następnych z 
inicjatywy podstawowych organiza- 
cj partyjnych. Przyczyny decyzji o 
skreśleniach i wydaleniach z szere- 
gów PZPR były zróżnicowane, Ode- 
Szli ci, którzy wstępowali do partii 
bez wystarczających motywacji ide- 
ewych, często, z : tzw. , naboru, 


przynoszącego partii wyrażne szko- . 


dy, powodującego nadmierną rozbu- 
dowę jej szeregów. - : 
Wśród odchodzących z partii znaj- 
dowali się także jej wnukowie, któ- 
rzy nie wytrzymali 
politycznej, presji wroga, manipudu- 
jącego nastrojami 
taki sposób, aby wytwarzać wśród. 
załóg atmosferę bezpodstawnych o- 
skarżeń kierowanych wobec każdego 
członka partii. Wielu s tych byłych 


onłenków partii wyraża dzisiaj w 


reżnych fermach chęć powrotu de 
jej szeregów. Każdy taki przypadek 
pewianiśmy rozpatrywać indywidu- 
alnie, pedejmując decyzję z dużą 
rezwagą i poczuciem edpowiedzial- 
ności. Uważamy, że towarzysze, któ- 
rzy zawiedli, którzy w najtlrudniej- 
szych chwilach opuścili swą partię. 
nie mogą łatwo otrzymać ponownie 
parlyjnej legitymacji. Partia „może 
uanać prawe do błędu, do zagubienia 
się, ale oni muszą własną pracą 
i postawą zasłużyć na powtórne za- 
ufanie. 


Płaszczyzna konsolidacji 


W naszej wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej ukształtował się po- 
gląd, że zmniejszenie liczby człon- 
ków partii było w istniejących wa- 
runkach procesem  nieuniknionym, 
ceną, jaką musieliśmy zapłacić za 
popełnione w przeszłości błędy nad- 
miernege i częste mechanicznego 
traktowania procesu budowania sze- 
regów partyjnych. 

Często stawiamy sobie pytanie, czy 
fakty odejścia około 137 tys. człon- 
ków partii oznacza oslabienie czy też 
stanowi warunek umocnienia woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej? 
Wielokrotnie dokonywane analizy i 
sondaże wykazują jednoznacznie, że 
jest to warunek konsolidacji i ide- 
owego zespolenia naszych organiza- 
cji oraz instancji partyjnych. Sku- 
teczność działania i siła eddziaływa- 
nia członków parlij nie wynika prze- 
cież . w bezpośredni sposób z ich 
wielości, a wyrażą się stopniem za- 
angażowania, ideowośŚci i prężności 
kolektywów partyjnych  kensek- 
wentnie realizujących linię pelitycz- 
ną partii. 

Na tej właśnie płaszczyźnie nastę- 


puje konsolidacja i wzrost aktyw- 


ności erganizacji partyjnych woje- 
wództwa katewickiego. Jej wyznacz- 
nikiem są: w obszarze ideowym 
— teoria i praktyka marksistowsko- 
„leninowska; w obszarze połlitycz- 


Warian Rauszer jest sckreta- 


rzem KW PZPR w Katowicach 


trudów walki . 
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nym — uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR; w obszarze społecz- 
nym — realizacja linii porozumienia, 
wałki i socjalistycznej odnowy; w 
obszarze ekonomicznym — konsek- 
„wentne wdrażanie reformy gospo- 
darczej, ustawiczne doskonalenie jej 


mechanizmów i zmiana metod zarzą- 


dzania. . . 

Linia pełityczna IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR stanowi ogrom- 
„nej wagi dorebck naczej partii. 
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MARIAN RAUSZER 


Wokół miej zespoliły się partyjne 
kolektywy, skutecznie odzyskując 
wpływ na załogi, skapiając ludzi 
pracy wokół zadań budownictwa so- 
cjalistycznego. 

Poszukując nowych form pracy 
politycznej, wprowadziliśmy do 
praktyki tak zwane dni wewnętrz- 
ne wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Wykorzystując uzyskane do- 
świadczenia chcemy rozszerzyć je na 
podobne formy aktywizacji i kon- 
troli realizacji uchwał partyjnych 
w miastach, miasto-gminach, gmi- 
nach, a także w dużych zakładach 
pracy. 

W naszych działaniach nie brakuje 
bowiem słabości i niedostatków. Mó- 
wimy 6 nich otwarcie, często samo- 
krytycznie. Nie wolno nam bo- 
wiem zatracić, czy nawet oslabić, 
poczucia rzeczywistości. 

Wielokrotnie dokonywalismy ana- 
liz stanu szeregów i rozmieszczenia 
sił partii. Pozwoliło to nam na 
szczegółowe rozeznanie własnej kon- 
dycji. Charakterystyczny jest fakt, 
że o ile w 1981 r. na jednego przy- 
jęlego kandydata partii przypadało 
104 skreślonych lub wydalonych 
z jej szeregów, o tyle w I kwartale 
bieżącego roku wielkości te zbliżyły 
się do siebie, co oznacza że jeszcze 
w tym półroczu wojewódzka orga- 
nizacja partyjna zacznie w wyrazie 
bczwzględnym zwiększać liczbę 
swych członków. Wciąż jednak wyv- 
soka jest liczba skreślonych z partii. 
Wyraża ona działania dyscyplinują- 
ce, podejmowane przez podstawo- 
we organizacje partyjne wobec 
swych członków. 


Przede wszystkim jakość 


Proces przychodzenia ludzi do 
partii, ubiegąnia się o prawo posia- 
dania partyjnej legitymacji, jest i 
zawsze będzie rezultatem jakości 
pracy partyjnej. Cały wysiłek na- 
szych instancji i organizacji partyj- 
nych skoncentrowany jest na rea- 


-' Rozwój szeregów partyjnych -- 


Hzacji uchwał partii,na umacnianiu 
jej ogniw, na pogłębianiu więzi z za- 
łogami, na poszerzaniu wpływu ko- 
lektywów partyjnych na świadomość 
ludzi pracy i młodzieży. 

Kampania sprawozdawcza PZPR 
wykazała, że następuje i rozwija się 
proces stabilizacji oraz konsolidacji 
partii. Oceny tej nie zmienia fakt, 
że część organizacji partyjnych wy- 
kazuje braki i niedostatki w swoim 
działaniu, że napotyka na trudności 
mające subiektywne i obiektywne 
przyczyny. Zwiększamy pomoc dla 
organizacji partyjnych w małych za- 
kładach pracy, instytucjach, uczel- 
niach oraz działających na wsi. Za- 
daniem na dzisiaj jest wyrównanie 
dysproporcji w poziomie pracy par- 
tyjnej, osiągnięcie wyraźnego wzro- 
stu aktywności partyjnej w tych 
środowiskach, w których widoczne 
3ą jeszcze przejawy zachowawczości, 
wyczekiwania czy nawet bierności. 
Nie mamy' gotowej recepty na in- 
tensyfikację życia partyjnego w po- 


szczególnych środowiskach. Konsek- . 


wentnie szukamy metod, i form, 


które będą prowadziły do tego celu. 


Jedną z nich jest aktywna praca 
członków władz partyjnych wszyst- 
kich szczebli w podstawowych ogni- 
wach partii — w grupach partyj- 
nvch, OOP i POP. 

Z naszych doświadczeń wynika, że 
często od postawy aktywu partyjne- 
go, od jego zaangażowania zależy 
klimat polityczny w zakładzie pracy, 
wśród załogi. Kształcenie aktywu, 
zdobywanie przez niego doświadczeń 
i umiejętności organizowania oraz 
kierowania życiem partyjnym, ma 
znaczący wpływ na tętno życia za- 
kładowych i środowiskowych orga- 
nizacji partyjnych. Wysiłki podjęie 
w tym zakresie nie są jednak jeszcze 
proporcjonalne do uzvskiwanych re- 
zultatów. Oznacza to, że przygotło- 
wanie aktywu partii, „uzbrojenie” 
go w wiedzę, argumentację i nie- 
zbędne umiejętnośc. polityczne oraz 
organizatorskie, wymaga czasu, jest 
procesem trudnym do przysSpiesze- 
nia. Wielu aktywistów partyjnych 
przebyło w minionych latach trud- 
ną drogę ostrej walki politycznej. 
Zdobyte doświadczenia będą pro- 
centowały — już dzisiaj wpływają 
na świadomość i zaangażowanie 
wielu naszych członków. 


Umacnianie pozycji 
robotników 


"Nasza partia jest żywotnie zain- 
teresowana stanem swych szeregów, 
rozmieszczeniem swych sił, stopniem 
poparcia społeczeństwa dla jej pro- 
gramowych celów i działań. Ludzie 
pracy, 8 przede wszyktkim róbotaiey 
i ludzie młedzi, przychodzą do ku- 
mitetów i erganizacji pertyjnych. za- 
równo z problemami, jąk: też ubie- 
gając się © parlyjną legitymację. 
e. ia rozszerza się. . Tylko 
w. ubiegłym roku przyjęliśmy w wo- 
jewództwie, 3160. kandydatów PZDR, 
a w ciągu czlerech „miesięcy bieżą- 
cego roku — ponąad.dwa tysiące, .; 

Przed członkami i kandydatami 
partii stawiamy wysokie wymagania 


' ilcowe, polityczne, światopog!: 
zawodewe i moralne. Wszystk 
stanowią diałektyczną jednoś 
mogą być traktowane wyb 
W przeszłości, kształtując |: 
partyjne, popełnialiśmy wiele 
dów. Drogo nas one kosztował) 
siaj każdy członek partii mus 
na sobie odpowiedzialność za 
szeregów partyjnych, za to 
przyjmujemy do partii, z jakic 
dzi będzie się ona składała, ja 
zekwujemy kryteria  partyj 
wymogi statutowe, centralizn 
mokratyczny, jak łączymy dem 
tyczny charakter naszej partii : 
mogami żelaznej dyscypliny 
nętrznej. 

Za „prawidłowy uważam fak 
w wielu zakładowych erganiza 
partyjnych już dzisiaj liczbą 
gających się e przyjęcie de | 
jest większa od liczby przyj 
kandydatów. Również w przys: 
nie każdy kto pragnie wstąpić v 
sze szeregi będzie mógł i pow 
być przyjęly. Z tych oczywi 
przesłanek . zrodziła się inicja 


* powoływania grup „przedkandj 


kich”, a także rozpowszechniona 
zasada włączania do naszych dzi 
wielu bezpartyjnych. Pracują 
„w zespołąch, uczestniczą w ot 
tych zebraniach partyjnych, « 


4 


eJó wór a 
swoją radą, pomocą 1 opinią. Wc 
to nie-oznacza, że będą oni wszy: 
mogli kiedykolwiek zostać członi 
mi PZPR. _ 


Odrzuciliśmy „limity przyjęc 


Partia jest zainteresowana sys 
matycznym i proporcjonalny 
zwiększeniem liczby swych członki 
wywodzących Się z wszystkich śr 
dowisk, z klasy robotniczej, inte 
gencji, chłopów, a przede wszystki 
z kręgów ludzi młodych, aktywny. 
członków socjalistycznych związkć 
młodzieży. Obecnie wśród przyj 
tych kandydatów partii około 
procent stanowią robotnicy, a pon: 
połowę ludzie młodzi.  Robotnicz 
klasowy charakter naszej partii w 
maga stałej troski i skutecznyć 
działań zmierzających do zapew 
nienia oraz umocnienia pozycji r 
botników w szeregach 'partyjnyc 
województwa katowickiego. N. 
może nas zadowolić fakt, że 50 
proc. wojewódzkiej organizacji pa! 
tyjnej stanowią robotnicy. W na 
szym przemysłowym województw: 
robotnicy powinni mieć znaczni 
większy udział w stanie liczbowy! 
organzacji partyjnych. 

Troszcząc się 6  proporcjonaln: 
rozwój szeregów partyjnych, a jed 
nocześnie zgodnie z politycznymi po 
trzebami rozmieszczenia sił partii 
systematycznie dokonujemy anali 
zmian zachodzących w stanie liczeb. 
nym i składzie socjalnym wojewódz. 
kiej organizacji. Odrzuciliśmy raz nz 
zawsze stosowańć w pirłeszłości me: 
tody "wyżnaczania” dłk* poszczegól: 
nych "Komitetów i ofganizacji par- 
tyjnych' „Mmitów "przyjęć kandyda- 
tów”. Nie mo "jednak godzić się 
z występującymi: jeszcze faktami 
braku ptacy politycenej zmierza jącej 
de pozyskiwania najłepszych robot- 
ułków;: pracewników umysłowych i 


Dokończenie na str. 5 
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Wydział Społeczno-Zawodowy KC przy współudziale 
Akademii Nauk Społecznych i KW PZPR w Katowicach 
zorganizował niedawno ogólnopolskie seminarium nt. 
„Partia a samorząd załogi przedsiębiorstw państwo- 
wych”. W seminarium wzięli udział pracownicy KW, zaj- 
mujący się problematyką samorządu załóg, lektorzy, se- 
kretarze KZ i przewodniczący rad pracowniczych przed- 
siębiorstw z województwa katowickiego oraz 120-osobo- 
wa grupa aktywu zakładowego organizacji partyjnych 
przebywająca na kursie w Międzywojewódzkiej Szkole 


Partyjnej. 


- Organizatorzy seminarium przygo- 
towali referaty i opracowania doty» 
czące stosunków między organiza- 
cjami partyjnymi a samorządem 
załóg. Dyrektor Instytutu Badania 
Klasy Robotniczej ANS tow. L. Gi- 
lejko wygłosił referat nt. „Miejsce 
precesi 


wybór dokumentów „Partia o związ- 


Dyskusja podczas seminarium 
przebiegała w dwu nurtach tema- 
tycznych. Pierwszy dotyczył miejsca 
samorządu załogi w systemie spo- 
łecznym zakładów pracy, drugi — 


skupiał uwagę na rozwiązywaniu 


praktycznych, codziennych  probłe- 
mów współdziałania zakładowych 
organizacji e maióc z radami 
pracowniczymi. 

Dyskusja nad ARA SRA: samorządu 
załóg w systómie społecznym przed- 
siębiorstw dotyczyła kilku wątków, 
często pojawiających się tak, że 
warto je przytóczyć i ustosunkować 
się do nich. Pojawiały się więc 
stwierdzenia, że ustawa o samorzą- 
dzie załogi jest kompromisem poli- 
tycznym, że została wymuszona 
przez sytuację polityczną i że należy 
dzisiaj ją zweryfikować. Takie oceny 
prowadzą do lekceważenia sejmowe) 
regulacji prawa i są z gruntu fał- 
szywe. Polemizujący z tą oceną 
wskazywali, że to PZPR pierwsza 
wyszła z inicjatywą wypracowania 
nowej koncepcji samorządu robotni- 
czego. 


Trwały element ustrojowy 


W uchwale IX Zjazdu partia opo- 
wiedziała się jednoznacznie za two- 
„Samorządu pracowniczego 
w  przedsiębiorstwach, samorządu 
wyposażonego w uprawnienia stano- 
wiące i kontrolne, odpowiadające 
aspiracjom i potrzebom środowisk 
pracowniczych, zwłaszcza  robotni- 
ków w kluczowych zakładach prze- 
mysłowych”. 

Trwałość samorządu załóg, jako 
ważnej instytucji demokracji robot- 
niczej i formy udziału ludzi pracy 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami, 
potwierdzał Komitet Centralny 
PZPR w uchwałach kilku plenar- 
nych posiedzeń. Nie ma więc żad- 
nych podstaw, by twierdzić, że sa- 
morząd pracowniczy powstał poza 
partią. Inną natomiast kwestią są 
konkretne, szczegółowe . zapisy . w. 
ustawie. Kilka. z nich wzbudzało 
w 1981 r. wiele ają s dodęckaky 
sformułowanie były.. rozwiązani 
kaoriaowa APRA 

Kolejne stwiezdzenńe dotyczyło ro- 
NB samorządu załogi-w* kształtowaniu 
nastrojów społecznych. Poniewśńż 
najbliższej pódnikkitówie trudno e©- 
czekiwać na wyraźnie odczuwalną 
poprawę gospodarowania, można 
więc realizować to, co jest osiągalne, 


JJ ŻYCIE PARTII 


a mianowicie umacniać poczucie 
udziału ludzi pracy w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami. A taką rolę sa- 
morząd załogi ma szansę spełnić. . 


Prowadzone badania naukowe, 
spotkania w zakładach pracy dowo- 
dzą, że pracownicy odczuwają saty- 
sfakcję z działania samorządu: załóg. 


Ocenę tę potwierdza duża frekwen- 


cja głosujących na kandydatury do 
organów Samorządu oraz fakt, że 
w skład rad pracowniczych wybie- 
ranych jest ok. 55 proc. robotników. 
W sytuacji, gdy ciągle jeszcze wy- 
stępują postawy bierne i wyczeku- 


Partia 


sformułowanego w Uchwale "Ix 


Zjazdu oraz w dokumencie wyja- 


śniającym przyczyny i przebieg kon- 
fliktów w dziejach PRL. Koncepcja 
samorządu stała się składową czę- 
ścią programu socjalistycznej odno- 
wy, sformułowancgo przez PZPR po 
kryzysie sierpniowym 1980 r. 


Potrzeba współdziałania 


Uczestnicy .seminarium najwięcej 
uwagi poświęcili problemom  co- 
dziennej pracy zakładowych organi- 
zacji partyjnych i ich współdziałania 
z organami samorządu załóg. Dys- 
kkutanci powszechnie  potwierdzali 
potrzebę szkolenia aktywu zakłado- 
wego na temat prawnych ł ekono- 
micznych ram funkcjonowania 
przedsiębiorstw. Sekretarze sakłado- 
wych organizacji partyjnych pe- 
twierdzali w swoich wystąpieniach, 
że nieufneść | chledna peprawnoeść 
w stosunkach aktywu partyjnego 
z erganami samerządu przemija i 
dzisiaj coraz częściej działacze par- 
tyjni zajmują aktywną postawę we- 
bec samorządu załogi. W instancjach 
partyjnych, w komitetach zakłado- 
wych, problemy właściwej współ- 


pracy z organami samorządu eoraż 


powszechniej uznawane są za ważny 
sposób oddziaływania na przedsię- 
biorstwa w celu podnoszenia ich 
efektywności ekonomicznej. 


a samorząd 


pracowniczy 


WIESŁAW ŻÓŁTKOWSKI 


jące, to zaangażowanie się pracow- 
ników w działalność organów samo- 
rządu i deklarowanie satysfakcji 
z wykonywanej pracy Społecznej 
świadczy o autorytecie tej instytucji 
wśród załóg. A samorządy załóg 
działają już w 6,4 tysiąca. przedsię- 
biorstw, co stanowi 87 proc. ozólnej 
liczby przedsiębiorstw, w których 
samorządy mogą być powoływane. 
Zatrudniają one łącznie 5,5 mln pra- 
cowników. W działalność organów 
samorządu zaangażowanych jest 
bezpośrednio od 2 do 4 proc. załóg, 
eo stanowi już ważny fakt społecz- 
ny. W samych radach pracowniczych 


zasiada 132 tys. osób. . . X. 
Pojawiają się czasem pytania, czy 

samorząd załóg jest instytucją wła- 

ściwą dla. rogwoju. socjalizmu, czy 


też . eksperymentem. na. „poboczu 
głównego nurtu przeobrażeń socja- 
Mstycznych. Wątpliwości te w trak- 


cie seminarium znalazły odpowiedź 
w  przytoczeniu stanowiska PZPR, 


Jedną z barier w rozwijaniu ak- 
tywizacji gospodarczej przez samo- 
rząd jest niska znajomość prawa 
obowiązującego w przedsiębiorstwie 
t słaba wiedza ekonomiczna. Ocena 
ta dotyczy zarówno działaczy samo- 
rządu załóg, jak też aktywistów par- 
tyjnych. Na tym tle występuje wiele 


deformacji w funkcjonowaniu syste-_ 


mu zarządzania przedsiębiorst- 
wem. 
Uznając dużą rolę samorządu 


załóg w działalności ekonomicznej 
i społecznej zastanawiano się, jakimi 
metodami organizacje partyjne 
winny inspirować organy samorządu 
do podejmowania zadań zapisanych 
w społeczno-gospodarczych progra- 
mach partii. Podstawową formą 
wpływu organizacji partyjnych na 
organy samorządu załogi jest aktyw- 
ność członków partii, wybranych do 

| i uczestniczących 


rad praco 
w ogólnych zebraniach załogi oraz 


inspiracja programowa organizacji 


partyjnej wobeć "załogi. z 
szechniej stesowane a a fetą 
cji partyjnej te stawianie zadań par. 
tyjnych członkom partii wybranym 
do rad pracowniczych, tworzenie ze- 
społów partyjnych w radach pra 
cowniczych, zapraszanie na pesie- 
dzenia rad sekretarzy KZ i POP, 
a na posiedzenia egzekutyw prze- 
wodniczących rad pracowniczych, 
zapraszanie bezpartyjnych człenków 
rad pracowniczych na zebrania par- 
tyjne, organizowanie spotkań dla 
działaczy samorządu załogi w celu 
przekazywania aktualnej informacji 
gospodarczej i  pepularyzowanie 


działalności najlepszych erganów sa- 


morządu, powoływanie wspólnych 
komisji partyjno-samorządowych, 


Podstawową sprawą jest jedno- 
znaczne prezentowanie przez człon- 
ków partii w radach pracowniczych 
treści uchwał partyjnych, uczestnie- 
two w wypracowywaniu stanowiska 
partyjnego w sprawach, które należą 
także do kompetencji samorządu za- 
łogy uzyskanie argumentów do sku- 
tecznego uzasadnienia swojego zda- 
nia na posiedzeniu rady pracowni- 
czej. Przestrzegano przed stormali- 
zowanym działaniem  egzekutyw, 
przekazujących tylko dyrektywy o0- 
kreślające, jakie stanowisko w Xon” 
kretnej sprawie mają zajmować par- 
tyjni członkowie rad pracowniczych. 
Nie tędy droga, aby izolować w gło- 
sowaniu na forum rady pracowni- 
czej partyjną zwykle mniejszość, ale 
żeby wyposażyć przedstawicieli or- 
ganizacji partyjnej w taką wiedzę, 
takie argumenty, które pozwolą im 
pozyskać większość członków rady 
dla swojego stanowiska. 


Pobudzać 
efektywność społeczną 


Dobre przepisy to ważny, ale nie 
jedyny warunek prawidłowego fun- 
kcjonowania przedsiębiorstwa w no- 
wym systemie zarządzania. Do- 
świadczenia wielu przedsiębiorstw, 
które reprezentowali _ dyskutanci 
wskazują, jak trudno uzyskać pełne 
zaangażowanie załóg w to wszystko, 
co jest ważne dla efektywnego £0- 
spodarowania. 


Z treską mówione oe niedostalecz- 
nym identyfikowaniu się załóg z ak- 
tywnością organów samorządu, mi- 
mo deklaracji poparcia dla tej formy 
udziału pracowników w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Zastanawiając 
się nad poprawą tego stanu przy- 
tączano przykłady inicjatyw pobu- 
dzających aktywność społeczną za- 
łogi. Rolę taką mogą odegrać otwar- 
te posiedzenia organów partyjnych, 
samorządowych, związkowych, orga- 
nizacji młodzieżowych w ważnych 
sprawach zakładu pracy z przeka- 
zaniem pelnego ich przebiegu do 
wiadomości załogi. 


Czasem sprawdzają się też wspól- 
ne narady z udziałem KZ, rady pra- 
cowniczej, kierownictw organizacji 
związkowej i młodzieżowej oraz dy- 
rekcji, jeśli są one forum do roz- 
wiązania konkretnych, ważnych dla 
załogi problemów. Narady takie nie 


'mogą oczywiście o niczym decydo- 


wać w zastępstwie organów przed- 


siębiorstwa, ale pozwalają kompilek-' 


sowo rozpatrzyć problem, poszukać 
najlepszych dla przedsiębiorstwa 1 
załogi projektów rozwiązań; mogą 
też pełnić funkcję edukacyjną i wy- 
jaśniającą wobec całej załogi. Dobrą 
praktyką jest zapraszanie na takie 
spotkania także przodujących robot- 
ników, inżynierów nie będących 
członkami statutowych władz orga- 
nizacji społecznych. a 


W trakcie dyskusji poruszono też 
problematykę konfliktów powstają 
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cych w przedsiębiorstwach. Uznano, 
że konflikty ujawniające Sprzeczno- 
ści w załogach pracowniczych należy 
traktować Jako zjawisko naturalne, 
które nie ujawniają się otwarcie, 
a potem wybuchają w formie kryzy- | 


su społecznego. 

Dlatego najważniejszym zadaniem 
jest właściwe rozwiązywanie poja- 
wiających się konfliktów i nastro- 
jów niezadowolenia, które rodzi obe- 
cena sytuacja społeczno-gospodarcza 
oraz istniejące jeszcze napięcia spo- 
'łeczne. Partia odgrywa szczególną 
rolę w ujawnianiu i rozwiązywaniu 
konfliktów, bowiem w Świadomości 
społecznej — stwierdzali dyskutanci 
— ponosi ona odpowiedzialność za 
wszystko co dobre i złe. Pozytyw- 
nym zjawiskiem jest to, że w Sy- 
tuacjach konfliktowych coraz czę- 
ściej organizacje partyjne stają na 
stanowisku egzekwowania ustawo- 
wych uprawnień organów przedsię- 
biorstwa, związków zawodowych i 
ianych organizacji społecznych w 
zwalczaniu przejawów łamania pra- 
wa, postaw biurokratycznych, par- 
tykularnych interesów grup pracow- 
niczych, proponując rozwiązania 
słuszne i zgodne z interesem spo- 
łecznym i racjami załogi. Występują 
więc przykłady, gdy organizacje 
partyjne w jednej sprawie popierają 
racje związków zawodowych, w in- 
nej dyrektora czy rady pracowni- 
czej. Zajmowanie takiej postawy ar- 
bitra aktywnego i troszczącego się 
o interes załogi dobrze służy budo- 
waniu autorytetu partii. 


Zastanawiano się nad tym, w 
jaki sposób najskuteczniej można 
rozwiązywać sytuacje konfliktowe. 
Wymiana doświadczeń wskazała na 
dużą rolę działalności wyjaśniającej, 
reagowania na pretensje i pokazy- 
wania uwarunkowań określonych 
rozstrzygnięć. Służy temu bieżące 
informowanie załogi o działaniu or- 
ganów przedsiębiorstw i organizacji 
społecznych. Najlepiej byłoby, gdyby 
organizacje partyjne wypracowały 
system wcześniejszego sygnalizowa- 
nia powstających napięć i niepoko- 
jów społecznych oraz prowadziły 
działalność wychowawczą w celu 
podnoszenia poziomu kultury poli- 
tycznej działaczy, szczególnie aktyw- 
nych w organach samorządu i or- 
ganizacjach społecznych. 


Przytoczone wątki dyskusji pro- 
wadzonej na seminarium w Kato- 
wicach są dość charakterystyczne 
dla opinii wyrażanych przez aktyw 
zakładowy na temat funkcjonowania 
samorządu załóg. Potwierdziła ona, 
że szczerym intencjom najlepszego 
ułożenia stosunków społecznych w 
przedsiębiorstwie towarzyszy jednak 
częste niedostateczna znajomość re- 
gułacji ustawowych i uchwał, ekre- 
ślających stosunek PZPR do związ- 
ków zawodowych i samorządu załóg. 
Istnieje potrzeba wymiany poglądów 
i doświadczeń dotyczących udziału 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorst- 
wem poprzez organy samerządu. 
Wydaje się, że sprawie tej dobrze 
służy organizowanie z udziałem ak- 
tywu partyjnego i Samorządowego 
dyskusji i seminariów . na temat 
uwarunkowań aktywności produk- 
cyjnej i społecznej załóg. | | 
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OJA przynależność partyjna 
jest konsekwencją, a w za- 

sadzie dojrzalszą kontynua- 
cją aktywnej działalności w młe- 


dzieżowej, 'pólitycznej organizacji, 
jaką jest Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej — mówi 


KRZYSZTOF SOŁTYS, uczeń Tech- 
nikum Zawodowego im. XXV-lecia 
PRL w Szczucinie (woj, tarnmow- 
skie). , 

— Żeby móc teraz wyrazić to zde- 
cydowane stwierdzenie, a wcześniej 
zrobić ów stanowczy krok naprzód 
— jak oceniam wstąpienie do partii 
— w moim przypadkunie obyło 
się bez wahań. Członek Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
to nobilituje, ale przede wszystkim 
nakłada określone zadania. Wątpli- 
wości dotyczyły więc, czy będę w 
stanie temu podołać? 

Podobne „być albo nie być” roz- 
strzygnąłem wcześniej — w 1980 
roku. W tym. burzliwym okresie 
wstąpiłem do ZSMP. Nie muszę chy- 
ba przypominać, że wówczas nie 
była to decyzja populgrna. Przeży- 
wałem wtedy najtrudniejszy okres 
wahań. Jak znaleźć się. jak postąpić 
w_ tym -. „hurrasolidarnościowym” 
czasie? Gdybym wiedział, że zdro- 
wy społecznie ruch zostanie skie- 
rowany ku anarchii — nie miałbym 
takich problemów. Zresztą jako 
„małolat” mógłbym stać z boku i 
pewno nikt nie miałby do mnie 
pretensji. Czułem jednak — bo by- 
ła atmosfera różnych deklaracji, 
gwałtownych dyskusji — że muszę 
zająć konkretne stanowisko. I. opo- 
wiedziałem się za partią! 

O swojej chęci wstąpienia do par- 
tii poinformowałem rodziców. W 
rozmowie z nimi usłyszałem: Jeśli 
czujesz się na siłach — bo człon- 
kostwo partii zobowiązuje... Jeśli 


więc naprawdę chcesz i uważasz, że - 


już dojrzałeś politycznie — nie sta- 
wiamy żadnych sprzeciwów. To ro- 
zumiem — męskie, rzeczowe podej- 
Ście. Muszę dodać, że rodzice moi 
do partii nie należą i nie należeli. 
W szkole było inaczej. Mimo że 
nie należę do tzw. przebojowców 
i staram się robić jak najmniej 
„szumu” wokół mej osoby, w szkole 
traktowany byłem jako aktywista 
ŹSMP, (Byłem współorganizatorem 
szkolnego koła ZSMP i jego prze- 
wodniczącym, a obecnie pełnię fun- 
kcję przewodniczącego Wojewódz- 
kiej Rady Młodzieży Szkolnej). Dłu- 
go rozmawiałem z dyrektorem szko- 
ły o swym akcesie do partii. Chciał 
abym mu wyjaśnił, że to nie przejaw 
mego chwilowego kaprysu, że jestem 
przekonany w pełni o słuszności swej 
decyzji. Gdy przedstawiłem swoje 
racje, 
ZSMP potrafi dobrze przygotować 
do wstąpienia w szeregi partii. 
Dyrektor - udzielił mi rekomenda- 
cji, drugim z rekomendujących był 
przewodniczący Zarządu Wojewódz- 
kiego ZSMP. I tak w lutym br. zo- 
stałem kandydatem PZPR, a ponad- 
to pierwszym i — jak dotychczas 
— jedynym partyjnym uczniem 
w województwie. Jednak grono na- 
uczycielskie początkowo przyjęło 
mnie w POP z wielką rezerwą. Je- 
stem skłonny dopuścić schemat my- 
ślenia: uczeń winien wykonywać po- 
lecenia nauczyciela; partnerskie sto- 
sunki — owszem, klepnięcie po ra- 
mieniu jako tego wyraz — tak, ale 
żeby tak od razu uczeń z peda- 
gogiem per towarzysz-towarzysz; a 
nie lepiej by działał na swoim 
ZSMP-owskim podwórku. 
Zastrzegam, że mówię o swoich 
domysłach. bo tego wprost nie od- 
czułem. Natomiast oficjalnie wystę= 
powały obawy niektórych pedago- 
gów, czy udźwignę ideowy ciężar, 
czy dojrzałem politycznie? (Udźwig- 
nę. Mało tego: świadomie chcę 
zwiększyć dawkę „obciążeń” — że 
użyję takiego sformułowania). Tych 
wątpliwości nie podzielał dyrektor 
i nauczyciele, którzy mnie znali od 
kilku lat. Dzięki nim poczułem się 
śmielej i pewniej mogę zabierać głos 
na partyjnych zebraniach w szko- 


le. 


A koledzy?... Wyjaśnię jednak, że 


"Ale przecież oni nie 


powiedział: Okazuje się, że 


| Opowiedziałem 


się za partią 


z początku ZSMP w szkole 
przyjmowany z rezerwą. Nie w 
a właśnie, z rezerwą. Później, 
udało się rozwinąć formy dział 
ści, związek zyskał popularno: 
szkołe i w gminie. A w mym 
dowisku nieodłącznie kojarzą 

z ZSMP. Dlatego koledzy w mi 
zamieszkania powiedzieli, że 

dziewali się, iż wstąpię do p 
a nie znali tyłko daty. Nator 
w kłasie stwierdzili: Jako dzi 
ZSMP musiałeś wreszcie z 
kandydatem PZPR. 

Denerwowało mnie, że dla nic 
było takie proste i oczywiste. I 
rzeczywisty fakt taki właśnie 
znali m 
ostatnich przemyśleń i tych wa 
sprzed niespełna pięciu lat. w 
rzyło mnie, że żaden z kole; 
nie zadał podstawowego pyta 
dłaczego? 

w tej konkretnej sytuacji 

mogłem im odpowiedzieć, 

jeśli zostanę członkiem partii 
będę miał większe pole do dzi< 
nia i sądzę, iż wiele spraw b 
mógł załatwić, także dla młod: 
ży gminnej (a.potrzeb jest spc 
i na tym oni zyskają. Jestem m 
dym. człowiekiem i. przyszłość prz 
mną. Chciałbym w niej zrobić 
najwięcej dla rodzimej ziemi n: 
wiślańskiej, by” pozostął” po m 
trwały ślad, Nie. powiedziałem 
też, że przy pomocy partii chcę « 
żyć 'dó zerwania. z hawykiem pos 
giwania śię ,storeotyparhj w myś 
niu, ocenach jw działalności. ? 
dali mi pretekstu do przekona! 
ich, że partia interesuje się spraw 
mi czysto ludzkimi, angażuje 
w poprawę warunków ich egz; 
tencji. 

Usłyszałem za to kiedyś — jesz 
nim. ostatecznie decyzję podjąłe 
—_żŻe przynależność partyjna " 
zwalnia od nauki. Wiem, że " 
zwalnia. Wiem więcej: obliguje 
większego wkładu pracy niż 'inny' 
rówieśników. Ale przecież szko 
skończę i rozpocznę dorosłe życi 
Dlaczego nie mam  wystartow: 
w świat dorosłych jako w pełt 
dojrzały politycznie człowiek? 

Notowa: 


JAROSŁAW JANUSZEWSK 


Lepiej mniej, ale lepiej 


Dokończenie ze str. 3 


rolników, zbliżania ich do działań 
party jnych, ideowo-pelitycznego 
przygotowania ich do wstąpienia 
w nasze szeregi. Według analizy do- 
konanej w ubiegłym roku, około 70 
procent podstawowych organizacji 
partyjnych naszego województwa 
nie przyjęło od czterech lat ani jed- 
nego kandydata PZPR. Jest to dla 
nas Sygnał, że praca polityczna 
w (ych środowiskach jest niewystar- 
czająca, że wymaga ona intensyfi- 
kacji. a jednocześnie kontroli ze 
strony instancji partyjnych. 

Długo zastanawialiśmy się nad. 
określeniem ogólnym ram rozwoju 
szeregów partyjnych. Uznaliśmy za 
niezbędne postawienie przed człon- 


kami partii zadania, aby prowadząc 


pracę ideowo-wychowawczą wśród 
bezpartyjnych, a szczególnie wśród 
młodych robotników członków so- 
cjalistycznych związków młodzieży, 
dążyć do przygotowania jednego 
kandydata w każdej oddziałowej, 
podstawowej organizacji partyjnej 
w ciągu jednege roku. Rzecz jasna, 
zadanie to nie może być realizowane 
w sposób automatyczny, Różne są 
przecież środowiska, w niektórych 
pracę : PET „ zmierzającą do 
przygotowania kandydatów partii 
trzeba będzie prowadzić dłużej. Tym 


niemniej, rozliczenie musi nastąpić 


przynajmniej, raz w roku, . ... 

W perspektywie <hcemy dez- 
względy wzrost liczby kandydatów 
PZPR świadomie: ograniczać: de 


wielkości od jednego do dwóch pro 
cent ogólnego stanu członków pavui 
w _ skali jednego roku. Oznacza to 
że w wojewódzkiej organizacji par 
tyjnej zamierzamy w „przyszłośc 
przyjmować nie więcej niż 8—10 ty 
sięcy kandydatów PZPR w CiąkL 
roku (w latach siedemiz CRC 
liczba przyjmowanych rocznie Kan- 
dydatów W OZER niejednokrotnie 
przekraczała 25—35 tys.). | 
Nie stawiamy przed sobą zadania 
odbudowania stanu liczebnego wo- 
jewódzkiej wę p A SER 
Dążymy do zapęwnien ej s 
i' proporcjonśtinego rozwoju. W pra- 
cy partyjnej zawszó uwzględniać bę- 
dziemy leninowskie kryteria partyj- 
ności. „Kepiej mniej, zie łepiej” jest 


-YBĘ cznej, po- 
dewizą naszej eds „dórjęd rc 


szej. 1. marksietęwske-leninowskiej 
parikne.:c7 MARIAN RAUSZER 
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Festiwal. 
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Rozmowa z ANTONIM DRAGANEM, wiceprzewodniczącym Polskiego 
Komitetu Festiwalowego oraz MARIUSZEM LESIAKIEM, członkiem PKF 


— Festiwal Młodzieży i Sluden- 
tów w Moskwie jest wydarzeniem 
wzbudzającym _. po- 
wszechne zainteresowanie. Czy na- 
sza delegacją na Festiwal rzeczywi- 


- $cie reprezentuje całą polską mło- 


dzież? 


An:oni Dragan: Założenie było ta- 
«kie, i zostało zrealizowane, iż Pol- 


ski Komitet Festiwalowy reprezen- 


tuje całą polską młodzież. Dlatego 


też delegaci wyjeżdżający do Mo- 
skwy są reprezentantami wszystkich 
związków -młodzieży, tzn. ZSMP, 
ZHP, ZMW, ZSP oraz Ochotniczych 
Hufców Pracy, Szkolnych Zespołów 
Sportowych, Ligi Obrony Kraju, Li- 
gi Kobiet, związków zawodowych, a 
także młodzieżowych ruchów chrze- 
ścijańskich i wreszcie młodzieży 
nie zorganizowanej. | 

— Ile osób liczy polska delegacja 
ma Festiwal? 

Mariusz Lesiak: Zasadnicza grupa 
liczy 500 osób, które będą w Mo- 
skwie przez cały czas trwania Fe- 
stiwalu. Oprócz tego są dwie gru- 
py turystyczne — każda po 700 osób 
— które odbędą wycieczki po Zwią- 
zku Radzieckim i na kilka dni za- 
trzymają się w Moskwie. Warto do- 
dać, że będziemy jedną ze 154 naro- 
dowych delegacji uczestniczących w 
Festiwalu. 

Chciałbym też powiedzieć, iż 
przygotowania do Festiwalu doko- 
nywane były — myślę, że nie tyl- 
ko u nas — w dość dużym pośpie- 
chu. Półtorą . roku do. krótki okres 
na przygotowanie .się. do tak. waż- 
nej imprezy, «u. .-,, w Re: i” 

— W Jaki: sposób 'i przez kogo 
byli wybieranż delegaci: na Festiwal? 

„Mariusz Lesia :: Delegatów wy- 
bierała każda organizacja;' która 
wysyła swoich praedstawiciejt na 
Może:' wyjaśnię: to. --na- 
przykładzie - Zrzeszenia . Studentów. 
Polskich, które reprezentuję. Otóż 
naszą pulę miejsc, tzn. 42, rozdzie- 


. 


 liliśmy na poszczególne środowiska 
akademickie w kraju i one właśnie - 
zgłaszały kandydatów na delegatów. 


Zajmowały się tym rady uczelnia- 
ne, a potem rady okręgowe ZSP. . 


— Była to więc kwalifikacja, a . 
_nie wybory. " 


| Mariusz Lesiak: Tak. Przede wszy- 
stkim chodziło o to, aby delegatarni 
byli ludzie odznaczający się .aktyw- 


„ną postawą wobec pracy lub nau- 


ki, przodujący w 'swoich środowis- 
kach, o wzorowej postawie ideowo-_ 


moralnej. Biorąc. pod. uwagę pro- -. 
"gram Festiwalu i fakt, iż będą się 
„odbywały dyskusje w ki'kunastu 
. centrach tematycznych, trzeba. było 
„dobrać łudzi, 


którzy będą mogli ak- 
tywnie uczestniczyć w tych dysku- 
sjach. A więc osoby od dawna in- 


'teresujące się określoną problema- 


tyką, mające w jej zakresie wia- 
domości i wiedzę. Po drugie — de- 
legaci muszą znać języki obce. Trze- 
ba było dobrać taką grupę, aby re- 
prezentacja pod względem znajomo- 


„ści języków była różnorodna.-'I wre- 


szcie sprawa płci. Generalne kryte- 
ria przewidują, iż w składzie dele- 
gacji jest połowa dziewcząt i poło- 
wa chłopców. ! 4 
— Czy prawdą jest, iż nasza mło- 
dzież wyjeżdża na Festiwal wyłącz- 
nie na własny kosz? 
Antoni Dragan: "Tóhie było założe 
nie z tym, iż ©rodki "na wyjazd dw- 
legacji miała wyptdcowąć Anyd kd 


dzież. Ponieważ;kośŁł - 
zał się znaczny, PRY' 0 


TEGA 


państwa dotację % wysbkośc, 50 
proc. ogółu kszłów..- * Pozóbigłe 60 
proc. ma wypracować młodzież. Do 


KUE 5 x 


„momentu wyjazdu na Festiwal kwo- 
ta w całości nie została uzyskana 
z pracy młodzieży. Akcja wypraco- 
wywania środków nie jest jednak 
zamknięta i trwać będzie całe lato. 


— Czy młodzież irzeba było za- 


"chęcać do pracy na Paećz Festiwalu, 


czy też spontanicznie do niej przy- 
stępowała? | 


Mariusz. Lesiak: Różnie to była w 


różnych środowiskach. Często zale-_ 


żało to od stopnia trudności w zor- 
ganizowaniu pracy. I tak np. duży 
wkład wniosła młodzież robotnicza, 
która pracowała w swoich zakła- 
dach pracy w soboty i niedziele. 
Gorzej było w .rodowisku studen- 
ckim, dla którego — oprócz części 
dochodu ze studenckich imprez kul- 
turalnych i rozrywkowych — trzeba 
było specjalnie organizować front 
robót. Poza wkładem, który przy- 
padał na poszczególne związki mło- 
dzieżowe i inne organizacje mające 
swych. delegatów, organizowane .by- 
ły przez PKF Dni Czynu Festiwa- 
lowego. Sporo o nich pisało się i mó- 
wiło w publikatorach. Prace zorga- 
nizowane były przede wszystkim w 
budownictwie, rolnictwie i leśnictwie. 


— Dlaczego uważacie, że półtora 
roku przygotowań do Festiwalu te 
krótki, a może nawet zbyt krótki 


" okres? 


Anteni Dragan: O niektórych 
przyczynach już mówiliśmy. A więc 
przede wszystkim kwestia spopula- 
Ty-owania wśród całej polskiej 
młodzieży idei Festiwalu, który bę- 


dzie się odbywać pod hasłami anty- 


imperialistycznej solidarności, poko- 
ju i przyjaźni. Taka akcja populary- 
zatorska wymaga czasu. Sprawa 
druga to wyłonienie delegacji mło- 
dzieży na Festiwal. Po trzecie — 
wypracowanie środków na wyjazd. 


I wreszcie kwestia niezmiernie waż-- 


na, jaką jest merytoryczne przygo- 
towanie wyjeżdżających na Festiwal. 


Jest to wielkie wydarzenie poli- 
tyczne dla całego międzynarodowego 
ruchu młodzieżowego. Czynnej i za- 
angażowanej postawv wymaga cho- 


ciażby kontekst polityczny, w jakim * - 
„się Festiwal odbywa. Okazuje się 
bowiem, iż przygotowania do tej im- 
prezy. wvwołały na: całym. świecie 
ruchów - 
politycznych dorosłych sprawami . 
młodzieży. i chęć jej przechwyce- . 
Odbyły się- imprezy mają- . 
ce na celu pomniejszenie znaczenia 


ogromne. zainteresowanie 


nia. " 


i wpływów. Festiwalu, jak np. w 


kwietniu na Jamajce, czy w lipcu w. 
Pekinie. W pewnym sensie konku- 


rencyjna była również konferencja 
zwołana w. kwietniu z inicjatywy 


"papieża Jana Pawła 'II na temat 
-praw- młodzieży do spokojnego roz- 


woju. Trzeba też wziąć pod uwa- 
gę fakt, iż do Moskwy: przyjeżdża 
młodzież bardzo zróżnicowana, re- 
prezentująca wszystkie ruchy od ka- 
tolickich, socjaldemokratycznych, 
socjalistycznych aż po komunistycz- 
ne. Licznie będzie reprezentowana 


młodzież krajów Azji, Afryki i Ame- - 


ryki Łacińskiej. Należy się spodzie- 
wać, iż wiele ugrupowań, które 
przyjadą z Zachodu, będzie chciało 
młodzież z tych krajów pozyskać 
dla swoich idei. Biorąc to wszystko 
pód uwagę, doszliśmy do wniosku, 
iż pąziom naszej delegaćji musi być 
wysoki pod względem przygotowa- 
nia merytorycznego. A na to trzeba 
czasu. "R R . e 2. 

— .Na czym polegają fherytoórycz- 
ne przygotowania polskiej delegacji 
de uczestniczenia w Festiwalu? 


NKEEEEENE 


oskw 


REZ 


yi 


150 delegatów na moskiewski Festiwal, przebywających na zgrupowaniu 


w Łodzi, pracowało przy budowie Pomnika- 


Polki. 


Anioni Dragan: Nasze przygoto- 
wania były podporządkowane me- 
rytorycznej koncepcji Festiwalu. Za- 
kłada ona dyskusję w 15 centrach 
tematycznych. Jest np. centrum an- 
tyfaszystowskie, studenckie, mło- 
dych uczonych, dziecięce, młodzie- 
ży pracującej, sportowe itp. Oprócz 
tego są trzy grupy dyskusyjne: try- 
bunał antyimperialistyczny, wołna 
trybuna i grupa, która będzie oma- 


"wiać problematykę Konferencji Bez- 


pieczeństwa i Współpracy Europej- 
skiej. ; 


gatów .do podejmowania tematów 
związanych z aktualną 'sytuacją Pol- 


ski. Spodziewamy się, iż młodzież” 


z wielu zachodnich krajów może 
mieć fałszywy pogląd na to, co od 


1980 r. dzieje się w naszym kraju. 
W przygotowaniach delegatów ucze- 
'stniczyli lektorzy KC PZPR, TPPR,- 


Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


"oraz lektorzy organizacji młodzieżo- 


wych. 


W maju, po wyłonieniu „delega- 
tów, odbyły się regionalne narady, 


podczas których młodzież została 
zapoznana z programem Festiwalu, 
z tematami centrów dyskusyjnych, 
z podstawowymi zadaniami. Od tej 
chwili zaczął się podział delegatów 
tzn. „przypisanie” każdego z nich do 
określonego centrum tematycznego. 


— Czy nasza delegacja jest do- 


_brze przygotowana do uczestniczenia 


w Festiwalu? Jest to w zasadzie py- 
tanie retoryczne, gdyż sądzę, że po- 
ziom delegatów wyjeżdżających do 
Moskwy jest wys ki pod każdym 
względem. Myślę, że mają oni świa- 
domość, iż będą reprezentować nie 


tylko całą polską młodzież, ale — w 


pewnym sensie — nas wszystkich, 
Polaków. Sytuacja w Polsce wzbu- 
dza ciągle duże zainteresowanie po- 


'za granicami naszego kraju. Miejmy 


Przygotowaliśmy się do udziału w 
dyskusji w każdym centrum. Oprócz 
tego przygotowaliśmy naszych dełe- 


stawa, 


Szpitala Centrum Zdrowia Matki 
Fot. CAF — Andrzej Zbraniecki 


nadzieję, że nasza mlodaicź będzie 
umiała w dyskusjaci, rozmowach 


itp. ukazać złożoność procesów da- 


konujących się u nas pe 1980 r.. od- 
nowę życia politycznego, społeczne- 


go i gospodarczego, zapoczątkowaną 


przez IX Zjazd PZPR. 


Antoni Dragan: W moim przeko- 
naniu młodzież wyjeżdżająca do Mo- 
skwy jest dobrze przygotowana do 
dyskusji zarówno na tematy — na- 
zwijmy je umownie — międzynaro- 
dowe, jak też dotyczące sytuacji w 


„Polsce. Przygotowanie. do uczestni- 
to nie tylko . 


wiadomości nabyte. tuż przed -Fe-- 


czenia w dyskusjach 


stiwalem. To również kwestia: do- 
świadczenia wynikającego z pracy 
zawodowej i społecznej działalno- 
ści. Trzeba przypomnieć, że „każdy 
z tych młodych ludzi coś Już w 
życiu zrobił, bo albo jest radnym, 
dziśłaczem związkowym, albo miej 
wodniczącym gminnego CZy. | - 
skiego koła ZSMP lub ZMW, ko- 
mendantem chorągwi, czy eprzewod- 
niczącym. rady uczelnianej ZSP. Ci 
ludzie nie stoją. „z boku” naszego 
życia. Przeciwnie — aktywnie ucze- 
stniczą w procesach demokratyzacji 


w kraju. Są: wśród nich członkowie. 


partii, Strennictwa Demokratyczne- 
go i działacze katoliccy. Skoro na 
Festiwal jadą od nas komuniści i 
katolicy, jest to przykład żywego 
dialogu toczącego się w naszym kra- 
ju. e e 

W moim mniemaniu aktywna RO” 
jaką prezentuje większość 
naszych delegatów, ich przekonanie 
do określonych ideałów i wartości, 
chociaż z różnych pozycji światopo- 
glądowych, udowadnia, że te poli- 
tyczne procesy, które wielu ©080- 
bom z innych krajów są znane Je- 
dynie z książek, mają w Polsce real- 
ny wymiar. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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— Jak układa się współpraca zakładowej organizacji partyj- 
nej z młodzieżą zrzeszoną w ZSMP€ — powtórzył pytanie z 
namysłem tow. Zbigniew Sobotka z Huty Warszawa”, po 


czym pół żartem odrzekł: 


— Chyba nieźle, skoro do niedaw- 
na byłem przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZSMP, a obecnie peł- 
nię funkcję sekretarza Komitetu 
Fabrycznego PZPR. Oczywiście to 
efekt dobrej oceny pracy organizacji 
młodzieżowej, a także mojej wcze- 
śniejszej działalności jako członka 
egzekutywy KF — dodaje już po- 
ważnie... 

Towarzysze i „młodzieżowcy” z 
Huty „Warszawa” twierdzą, że jest 
u nich klimat dobrej współpracy. 
Nie oznacza to, iż nie ma tu żadnych 
problemów, że wszystko przebiega 
bezkonfliktowo. 

W dwa miesiące po IX Pienum 
KC odbywały się w hucie otwarte 
zebrania POP i wydziałowych kół 
ZSMP. Wnioski i uwagi z tych ze- 
brań były podstawą dyskusji pod- 
czas wspólnego plenarnego posiedze- 
nia KF PZPR i ZZ ZSMP w paź- 
dzierniku 1982 r. Wówczas narodził 
się zakładowy program „Z młodzieżą 
i w trosce o młodzież”. Zawarto 
w nim 60 szczegółowych zadań ad- 
resowanych do organizacji partyj- 
nej, młodzieżowej, jak i administ- 
racji huty, dotyczących głównie pra- 
cy ideowo-wychowawczej z młody- 
mi, aktywizacji i adaptacji społecz- 
no-zawodowej, warunków startu ży- 
ciowego i zawodowego. 

Z początkiem roku bieżącego za- 
bieg ten powtórzono. Z tym, że tre- 
Ścią tegorocznego cyklu wspólnych 
zebrań było już rozliczenie z rea- 
lizacji ustaleń. Dyskusje były ostre, 
niekiedy wręcz dramatyczne, zwłasz-. 
cza, gdy mówiono o budownictwie 
mieszkaniowym. A najbardziej ak- 
tywni w niej byli ZSMP-owcy i 
— po raz pierwszy — młodzież nie 
zrzeszona. Styczniowe plenum KF 
i ZZ miało nad czym radzić. 

Młodzież w hucie stanowi zna- 
czącą siłę. Na zatrudnionych tu 
blisko 8,5 tys. osób, ponad 46 proc. 
to pracownicy w wieku do 35 
lat. Prawie tysiąc z nich należy. 
do organizacji młodzieżowej. Prze- 
wodniczący jej zarządu jest stałym 
gościem zebrań Sekretariatu i po- 
siedzeń egzekutywy KF. Po kampa- 
nii sprawozdawczej w partii, ośmiu 
I sekretarzy POP (jest ich w za- 
kładzie 30) jest członkami ZSMP. 


Wśród 13-osobowej egzekutywy KF 


— sześciu to członkowie związku 
młodzieży. Natomiast w 9-osobowym 
Prezydium ZZ ZSMP zasiada sied- 
miu członków partii. 

Członkowie ZSMP zasilają szeregi 
PZPR. Ostatnio podczas zebrania 
l-majowego pięciu młodym robotni- 
kom wręczono legitymacje kandy- 
dackie. Przy czym koła ZSMP wcale 
nie szafują prawem rekomendacji do 
partii. Udzielają jej tym, którzy 
sweją postawą w pełni na to wy- 
różnienie zasłużyli. 

— W  ostatnica latach przyszło 
nam w hucie przeżywać „gorące 
dni' — mówi przewodniczący ZZ 
ZSM P Włodzimierz Sanocki. — 
w sytuacjach ekstremalnych 
można było przekonać się o praw- 
dziwych wartościach wielu ludzi. 
Te i inne doświadczenia pozwalają 
ocenić towarzyszy i tych, pozosta- 
jących poza organizacją. 

Komitet partyjny w Hucie „Wac- 
szawa” służy młodym towarzyszom 
pomocą programową. Na szkolenia 
ideologiczne bardzo często przycho- 
dzą do młodzieży lektorzy KF. Dla 
przewodniczących kół komitet orga- 
nizuje specjalne seminaria dotyczące 
aktualnej sytuacji politycznej i spo- 
łeczno-gospodarczej. Odbywają się 
cykliczne spotkania aktywu mło- 
dzieżowego z I sekretarzem KF; tak- 
że członkiem KC Jerzym Trześniew- 
skim. Nierzadko bywa on również 
na zebraniach kół ZSMP. 

Powstrzymać fluktuację to 
największy obecnie problem w 
hucie. Główny trzon nowych pra- 


cowników stanowią absolwenci 
szkoły przyzakładowej. Pracują na 
ogół zaledwie kilka miesięcy — do 
rozpoczęcia służby wojskowej. Po- 
tem rzadko który wraca. Szukają ko- 
rzystniejszej płacy, lepszych warun- 
ków pracy, nie tak szkodliwych dla 
zdrowia. Trafiają np. do Walcowni 
Metali Kolorowych, gdzie praca jest 
lżejsza. 

Problem zatem, jak tych młodych 
zatrzymać, w jaki sposób pozyskać 
siłe. fachową z zewnątrz. KT i ZZ 
naciskają administrację huty, by po- 


JANUSZ JAROSZCZYK 


wiązać kwalifikacje i dobrą pracę 
z godziwym wynagrodzeniem dla 
tych, którzy startują. Dąży się do 
podwyższenia kwot pożyczek udzie- 
łanych nowo zatrudnionym na tzw. 
zagospodarowanie (kredyty te po 
3 latach nienagannej pracy są na 
ogół w całości umarżane). Lecz co 
tu zagospodarowywać, skoro po 
pierwsze brak... mieszkań! 


W hucie rozwiązywanie tej kwestii 
ma charakter zorganizowany i dłu- 
gofalowy. 4 lata temu powołano 
spółdzielnię „Hutnik”, Wybudowała 
ona w ciągu 11 miesięcy blok z 48 
mieszkaniami. Ale... na tymna razie 
poprzestano. I wcale nie z. braku 


chęci, zapału, narzędzi, sprzętu, ma-. 


teriałów czy też rąk do pracy. Po 
prostu, z przyznanego spółdzielni 
przez prezydenta stolicy. obszernego 


terenu pod budowę, udało się wy- 
właszczyć tylko jedną działkę. Po- 


tem zostały zmienione przepisy i do 
dziś nie sfinalizowano procedury 
wywłaszczeniowej. 

.KF robi co może, dociera do naj- 
bardziej kompetentnych czynników, 
by przełamać wreszcie bariery 
prawne. A gdy to nastąpi (jest na- 
dzieja, że już niedługo), w planach 
budownictwa zakładowego jest 
stworzenie puli mieszkań rotacyj- 
nych dla młodzieży. Kandydatów ty- 
powałby ZZ ZSMP. Myśli się też 
o budowaniu przez młodzież bloku 
systemem patronackim. 

— Gdyby udoskonalić proste me- 
tody szybkiego budowania, takiego 
jak po wojnie — zastanawia się tow. 
Sobotka, pełniący równieź funkcję 
wiceprzewodniczącego szefa Rady 
Młodzieży Robotniczej ZG ZSMP. — 
Wiem, że z. naszej młodzie- 
ży można wykrzesać tyle energii, iż 
starczyłoby bez mała na wybudowa- 
nie nowej stolicy. Przecież widzę jak 
wypracowują FASM, jak pracują 
społecznie. Jesienią ub. roku 360 
młodych ludzi zasadziło wokół huty 
parę tysięcy drzewek. Nikt ich do 
tego czynu społecznego specjalnie 
nie namawiał. Po prostu ZSMP wraz 


+ PRON dobrze przygotowały pracę. 
Tym, którzy ją podjęli — członkom 


związku i ruchu, jak: również nie 
zrzeszonym — wydała się społecznie 
potrzebna. Znaczy to, że nie zdewa- 
luowała się sama idea czynu, lecz 
sposób organizowania go. 


— Podczas zakładowej konferen- . 


cji sprawozdawczo-wyborczej ZSMP, 
w październiku 1984 r. — dodaje 


tów było nią 


koledzy 1 
i wydziału 
zameido- 


tow. Sanocki — 
wydziału ciągarni 
głównego automatyka 
wali o utworzeniu brygad mło- 
dzieżowych, tym samym wy- 
stępując z inicjatywą socjalistyczne- 
go współzawodnictwa pracy. Była to 
inicjatywa oddolna_i wielu delega- 
zaskoczonych. Ale 
w sensie pozytywnym. Przykładem 
posłużyli nam towarzysze z FDJ 
huty im. 8 Maja 1945 we Freital 
k;Drezna, z którym to zakładem 
współpracuje Huta „Warszawa, a 
wymianę prowadzą organizacje: par- 
tyjna, młodzieżowa i związkowa. 
Obecnie w wielu wydziałach, przy 
gniazdach produkcyjnych powstały 
już brygady młodzieżowe, a ich 
członkowie rywalizują ©0 prymat 
w osiąganiu jak najlepszych jako- 
Śściowo i ilościowo wyników produk- 


cyjnych, w najlepszym i najspraw- 
niejszym wykonywaniu remontów. 
KE zobowiązał egzekutywy POP i 
kierownictwa wydziałów do wspie- 
ranią inicjatyw, tworzenia brygad 
młodzieżowych. 

Niestety — oceniają towarzysze 
z KF — starannie opracowany pro- 
gram _ adaptacji społeczno-zawodo- 
wej młodych ludzi w hucie jest 
opieszale wprowadzany w. życie. 
Niedocenianie wagi problemu spo- 
wodowało zaniechanie starych, do- 
brych i sprawdzonych form, chociaż- 
by spotkań nowo przyjętych z kie- 
rownictwem wydziałów. A przecież 
takie spotkania — to szeroki prze- 
gląd tego, czego oczekują ludzie 
młodzi, co im przeszkadza w pracy, 
jakie mają problemy, jak im 
pomóc. 

Przegląd kadr rezerwowych do- 
biegł końca na szczeblu wydzia- 


Na zdjęciu: Andrzej Gralewicz. | 
garni ze swoimi kolegami. 


łów. Obecnie trwa jeszcze r 
kadr kierowniczych. Można 

szereg przykładów młodych 
często członków ZSMP, zajmi 
w hucie odpowiedzialne stanc 
zastępca głównego energetyk 
rownik wydziału remontowej 
stępca kierownika stalowni, z: 
kierowników innych wydział 
wans zawodowy młodzieży n 
tu więc tylko frazesem. Podst: 
organizacje partyjne i koła 

rekomendując na stanowiska 
rownicze, na ogół preferują 
dych, jeśli ocena fachowości 
stawy spełeczno-politycznej k 
data skłania do tego wyróżi 
Zaslanawiające jest jednak, ż: 


„dzi niechętnie widzą się jakc 


kadra rezerwowa. Nierzadko 
nie chcą awansować, szcze3ól 
średni szczebel kierowniczy — 


tam, gdzie jest największe z: 
trzebowanie. i 

w ciągarni W-60 potrzeba od 
raz pięciu mistrzów zmianow; 
Rozmawiam tu z młodym towai 
szem, ślusarzem remontowym ur 
dzeń dźwigowych i transportow 
Andrzejem Grałewiczem. Z nr 
pełnionych funkcji '(przewodnicz 
koła ZSMP i członek egzekuty 
wydziałowej . POP) -miejednokrot 
rekomendował: OR ' > Ra.” Stanowi: 
kierownicre. Dlaczego. nie cl 
awansować: 150 45 ' 

— Zarobki "niec odgrywają 
głównej roli — odpówiada. — 2 
sadnicza jest obawa przed odpów 
dzialnością za ludzi. 

Mój rozmówca pracuje w Hu 
„Warszawa” ponad 4 lata. Jako 4 


Dokończenie na str. 
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POP w działaniu 


Są tam, gdzi 


LEONARDA TYKOCKA 


Mówi się: reforma gospodarcza, przezwyciężanie kryzy- 
su, trzy „S”, zwiększanie wydajności pracy, a młody 
dwudziestoletni frezer rozumuje prosto — jeśli za coraz 
lepszą robotę otrzyma coraz więcej pieniędzy to mu się 
opłaci lepiej pracować. Wówczas bardziej zadba 
o swoją maszynę, skróci do munimum przerwę na pa- 
pierosa, wykłóci się z majstrem o sprawniejszą dostawę 
surowca, postara się nie wypuszczać braków. | — wbrew 
pozorom — czynnikiem dopingującym nie będzie to je- 
dynie pazerność na pieniądze, lecz poczucie spra- 
wiedliwości, świadomość, że jego praca jest nale- 


.Ł ycie doceniana. 


Taką konkluzję wyciągnęłam z 
kilkugodzinnej rozmowy z partyjny- 
mi aktywistami w czasie pobytu 
w Fabryce Narzędzi Skrawających 
„WIS” w Siedlcach. Konkluzja, do- 
tycząca świadomości określanej 
przez byt, może w tym przypadku 
zbyt uproszczona ale warto wiedzieć, 
że przeciętny wiek 650-osobowej za- 
łogi „VIS” wynosi 22 lata. I podo- 
bnie jak nauki alfabetu nie zaczyna 
się od „z”, tak nauki ekonomicznego 
— a co za tym idzie i politycznego 
— myślenia nie. zpzpocayna się Od 
teoretycznego -.. wpajania.- «trudnych 
zasad ekonamicznych: .««-- «'«u' 

Organizacja pertyjaa:.liczy tu za- 
ledwie 45 towarzyszy, Tyłmpozostało 
po latach „burzyvi naporu”<Ale za 
to można na każdego stawiać w'naj- 
bardziej trudnych sytuacjach. . Potra- 
fią być właśnie tam, gdzie najtrud- 
niej. To ważne, gdyż prowadzenie 
pracy polityczno-wychowawczej 
równolegle z wdrażaniem młodych 
ludzi do niełatwego zawodu wymaga 
zarówno odpowiedniej wiedzy jak 
wytrwałości. Werbalny dydaktyzm 
nie na wiele się tu przyda. Liczą 
się przede wszystkim konkrety. De- 
piero w oparciu o nie słowa nabie- 
rają przekonującego znaczenia. 


Pomyślane „z głową” 


Polepszanie jakości i wzrost wy- 
dajności pracy to w każdej fabryce 
rzecz podstawowa. W FNS „VIS” 
produkuje się narzędzia dla innych 
fabryk. Robota precyzyjna i trudna, 
odpowiedzialność podwójna, zwłasz- 
cza, że znaczną część produkcji eks- 
portuje się do drugiego obszaru 
płatniczego. 

Nowy. system pracy, 0- 
party ściśle na zasadzie norm tech- 
nicznie uzasadnionych, zrodził. się 
w połowie ubiegłego roku ze wspól- 
nych rozważań aktywu partyjnego 
i kierownictwa zakładu. Szczegóło- 
wym opracowaniem projektu zajął 
się zespół pracowników inżynieryj- 
no-technicznych. Nowe parametry e- 
liminowały  fikcje, uwzględniając 
tylko faktyczną wydajność lu- 
dzi i maszyn. 

Zanim nowy projekt znalazł się na 
tablicach ogłoszeń, zanim rozpoczęto- 
dyskusje i konsultacje z załogą 
—  przedyskutowano ' dokladnie ' tę 
sprawę w gronie towarzyszy partyj- 
nych. Młoda załoga kowo od- 
nosiła się do projektu nieufnie. 
W czasie przerw śniadaniowych do 
dyskutujących - grupek podchodzili 
członkowie partii; ' włączał" się Wo” 
rozmowy, tłumaczyk, wyjaśnia. '"""" 


Jeśli znalazł się w takiej grupce 
sckretarz POP — Andrzej Niemiał- 
towski — to słuchano go nie tylko 
jako „partyjniaka” lecz i fachowca, 
(tow. Niemiałtowski jest kierowni- 
kiem działu organizacji zarządzania, 
pracy i informatyki), zaś Stanisław 
Boruta argumentował nie tylko jako 
członek egzekutywy, lecz i jako fre- 
zer, więc chyba —  rozumowano 
— przeciwko własnym interesom by 
nie agitował. Tow. Jan Możdżonek 
— to znów działacz związkowy, 
a związek, wiadomo winien działać 
w interesie robotnika, 


Oczywiście wdrażanie „nowego” 
wymaga czasu, ale towarzysze 
twierdzą, że już po kilku miesiącach 
korzyści są widoczne dla obu stron. 
Przede wszystkim wzrosła wydaj- 
ność pracy i polepszyła się jakość 
produkcji. Skoro płaci się tylko za 
dobrze wykonaną robotę, więc chyba 
warto się do tej roboty przyłożyć. 
Zaczęto szanować czas. Dawniej, gdy 
robiło się zakupy, zwłaszcza te kar- 
tkowe, w zakładowym kiosku — po- 
stało się z pół godziny w kolejce, 
pogadało z kolegami. Obecnie „ta- 
belowe” zbierają zamówienia na za- 
kupy wprost na stanowiskach pracy. 
Odbiera się je po zakończeniu zmia- 
ny. Wzrosła dyscyplina pracy. Skła- 
danie życzeń imieniowych — nawet 
tych przy kawie i herbatce — prze- 
niesiono poza godziny pracy, poza 
zakład. | 

Czekali teraz na pierwsze wypłaty 
— strącą czy zyskają? Zyskali. Ci 
z bezpośredniej produkcji w akor- 
dzie od trzech do pięciu tysięcy zło- 
tych. Obliczali: przed wprowadze- 
niem nowego systemu godzina akor- 
dowa wynosiła od 25 de 28 zł, obe- 
cnie od 65 do 85 zł, pod jednym 
wszakże warunkiem, że pracuje się 
uczciwie. Więc jeśli teraz ktoś na 
liście płacy ma mniej — woli tb 
przed kolegami przemilczeć, wiado- 
mo, nie honor. 

Dodatkowym profitem są premie 
za solidną pracę i większa możliwość 
przeszeregowań. Słowem — załoga 
przekonała się, że partyjni mieli ra- 
cję. Kiedy więc frezer tow. Zbigniew 
Deląg zaproponował, aby z okazji 
10-lecia zakładu: (przypada na 1 
grudnia br.) i Dnia Metalowca pod- 
jąć Czyń produkcyjny — stanęli przy 
warsztatach w dwie wolne soboty: 
24 marca 1 13 kwietnia. Część Uuzy- 
skanych pieniędzy przekazano na 
Pomnik Matki Polki, pożostałą kwo- 
tę  przeźżnaczono na wykupienie 
ośrodka wczasowego w Mierzwicach 
nad Bugierńn: - OEŁASE zac 


— Na razie jest nas niewielu 
— mówi tow. Niemiałtowski — więc 
i obowiązków na każdego z towa- 
rzyszy przypada więcej. Dlatego sta- 
ramy się pozyskać jak najwięcej 
sprzymierzeńców: w organizacji 
ZSMP, Radzie Pracowniczej, Związ- 
ku Zawodowym, dyrekcji zakładu. 
Współdziąłanie na ogół układa się 
pomyślnie (chodzi przecież nie o am- 


bicjonalne „kto ważniejszy”, a o do- 


bro zakładu) ale też nie polega na 
wzajemnym „potakiwaniu”. Fabryka 
nie Wersal, zdarza się, że poniosą 
człowieka emocje, ale przecież w 
słusznej sprawie. A z trudnych lat 
wyciągnęliśmy wniosek: z ludźmi, 
z całą załogą trzeba szczerze i 
otwarcie, nawet o sprawach naj- 
trudniejszych. Wówczas można się 
dogadać. Dawny styl kierowania ży- 
ciem spoleczno-gospodarczym, pole- 
gający na zasadzie lepiej poinformo- 
wanej „góry” i niedoinformowanych 
„dołów” automatycznie dzielił na 
„my” 1 „oni”. Staramy się ten dys- 
tans zniwelować. Cała załoga zakła- 
du — to my wszyscy. 


Szczerze i otwarcie 


Tę lekcję szczerości rozpoczęli od 
siebie, od indywidualnych rozmów 
z każdym członkiem partii. Padło 
wówczas z ust towarzyszy wiele 
słów gorzkiej prawdy. Mówiono .i 
o tym jak trzeba, jak należy postę- 
pować, aby partia zyskała zaufanie 
bezpartyjnych, nie szczędzono słów. 
krytyki pod adresem kierownictwa 
zakładu. Z tego wszystkiego wyciąg- 
nięto odpowiednie wnioski. 

Obecnie na zebraniach partyjnych 
— przeważnie otwartych, z udziałem 
robotników — skaczą sobie do oczu. 
Grzeczności można sobie świadczyć 
w domu, na imieninach u kolegi, 
a tutaj, w zakładzie, chodzi © sprawy 
poważne. Prowadzący zebranie An- 
drzej Niemiałtowski nie hamuje 
emocji I nie spogląda znacząco ną 
zegarek. Niech ludzie powiedzą 
otwarcie co myślą. Wykrzyczy swoje 
pretensje robotnik bezpartyjny, uza- 
sadni, że ma rację, postawi słuszny 
wniosek i partia ten wniosek ak- 
ceptuje, zabiera się do jego reali- 
zacji. 

Tak było choćby z wnioskiem 
Bogdana Lewockiege w sprawie 
ciągłych awarii w hotelu robotni- 
czym. Zatrudniono fachowca na eta- 
cie konserwatora i kłopot z głowy. 
Ałbo sprawa przecinarek ściernico- 


wych. Robota najcięższa, zapylenie 


— że trudno oddychać. Na wniosek 
robotników poproszono głównego e- 
nergetyka odpowiedzialnego za tę 
sprawę, wyznaczono administracji 
termin zainstalowania urządzeń od- 
pylających, Na razie zastosowano 
środki dorażne — częstsze czyszcze- 
nie kanałów wentylacyjnych. 

W  zgrzewalni utrudniają pracę 
częste awarie zgrzewarek, wiadomo, 
maszyny wyeksploatowane, jak 
zresztą w całym zakładzie. Zdecy- 
dowano — ekipy remontowe usuwa- 
ją awarie w zgrzewalni w pierwszej 
kolejności. Sprawa premii: dotych- 
czas premia brygadzisty była uza- 
leżniona ©d liczby kierowanych 
przez niego ludzi. Ale są brygady 
kilkuosobowe, gdzie sam brygadzista 
także pracuje przy maszynie, a 
w tym przypadku premie były nie- 
wielkie. Postawiono wniosek — 
wprowadzić 10 procent dodatku dla 


- 


e najtrudniej 


wszystkich brygadzistów. Nowy sy- 
stem płac działa w grupie pracow- 
ników akordowych, ale są jeszcze 
grupy pomocnicze — mechanicy, 
elektrycy. Trwają więc rozważania 
jak sprawiedliwie zrekompensować 
ich wysiłek. Słowem — ludzie widzą, 
że ich wnioski nie padają w próżnię. 


Jak ustabilizować załogę 


Pytam towarzyszy o najgorsze 
kłopoty. Oczywiście jest ich mnóst- 
wo ale najbardziej dające się we 
znaki to wyeksploatowany park ma- 
szynowy i brak ludzi. Zakład za- 
trudnia 650 pracowników, a potrzeba 
co najmniej tysiąc. Praca dość trud- 
na, precyzyjna, ale po kilku latach 
jest się doskonałym fachowcem. 


Z fluktuacją trzeba więc zmagać 
się nieustannie i to jest jedno z za- 
dań wpisanych w plan partyjnego 
działania. Najskuteczniejszym sposo- 


„bem byłoby oferowanie młodym lu- 


dziom mieszkań, ale trudności sied- 
Jleekie nie odbiegają od krajowych. 
Póki ee zorganizowano hotel robot- 
niezny dla samotnych i dla młodych 
małżeństw. Młody narybek kształci 
się w przyzakładowej szkole zawo- 
dowej o kierunku  śrezer-tokarz. 
Trwa nabór do zakładowego hufca 
pracy (ma objąć 60 osób). Zawarto 
porozumienie ze szkołami zawodo- 
wymi w sprawie kierówania do 
„VIS” absolwentów, roztoczono pat- 


ronat nad jednym z zespołów szkół 


zawodowych. 


Na peczątku ubiegłego roku opra- 
cowano dwuletni plan pracy. ideo- 
wo-wychowawczej obejmując nim 
całą załogę. Odpowiednia polityka 
kadrowa oznacza przemyślane a- 
wansowanie, wyjazdy zagraniczne. 


— Nic nie może odbywać się tu na 


zasadzie przypadku czy sympatii. 
Głównym miernikiem w ocenie war- 
tości człowieka musi być jego rze- 
telna praca i wysoka fachowość. 
są systematyczne szko- 
lenia partyjne z przewagą (na Ży- 
czenie załogi) zagadnień ekonamicz- 
nych i produkcyjnych, planuje się 
wprowadzić tzw. wydziałowe dni 
partii, w których to dniach egzeku- 
tywa i członkowie partii będą go- 
spodarzem _ wydziału, dokonując 
kontroli warunków i organizacji 
pracy, wysłuchując uwag, wniosków, 
względnie skarg robotników. Wnio- 
ski z takiego dnia będą następnie 
przekazywane dyrekcji zakładu. 


I jeszcze ostatni problem — kadra 
inżynieryjno-techniczna. No cóż — 
mówią — problem chyba. ogólno- 
krajowy. Odpowiedzialność znacznie 
większa niż robotnika przy warsz- 
tacie, potrzeby zaś podobne: głód 


mieszkań, niewysokie płace. Mieli. 


bardzo zdolnego elektronika — teraz 
dojeżdża do Warszawy i handluje 
warzywami. Nie chodzi jednak o %o 
— zastrzegają — aby płacić za dyp- 
lom. Chodzi o fachowość, o rzetelny 
wkład pracy. Przyjęli niedawno d0 
zakładu młodego inżyniera. Jest sta- 
le wśród ludzi, przy ich stanowi- 
skach pracy, radzi, pomaga. Bywa, 
że szwankuje coś w maszynie. Ro- 
botnik sam nie potrafi, majster też 
z zażenowaniem wzrusza ramionami, 
wtedy pan inżynier kładzie się pod 
maszynę i usuwa usterkę w mig. To 
się nazywa fachowość! Takim lu- 
dziom płacić warto, nawet j- 
nie. 
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Z doświadczeń KW w Opolu. 


Przy Komitecie Wojewódzkim partii w Opolu już drugi 
rok funkcjonuje Zespół Badań i Analiz Społecznych. 


Prowadzi on różnorodne sondaże wśród mieszkańców 
regionu, w środowiskach robotniczych, a przede wszy- 
stkim wśród członków partii. Co to daje instancji? 


Zespół składa się z 90 aktywistów, 
nie tylko partyjnych, mających wy- 
pedago- 
itp. Zespół 


kształcenie socjologiczne, 
giczne, psychologiczne 
działa przy Wydziale Polityczno-Or- 
ganizacyjnym KW. Bezpośredni na- 
dzórc mai jego poczynaniami sprawu- 
je sekretarz KW Zdzisław Niedziel- 
ski. Opiniuje on projekty planów 
pracy zespołu, które następnie za 
twierdzą Sekretariat KW. 
— Co zadecydowało o powołaniu 
tego typu komórki badawczej? — 
pytam tow. Niedzielskiego — O ile 


LECH WINIARSKI 


wiem, nawet w większych miastach 
wojewódzkich, o silnych ośrodkach 
akademickich nie zawsze istnieją 
przy instancjach takie stałe zespoły 
badawcze. 

— Czuliśmy od dawna potrzebę 
pogłębienia informacji o nastrojach 
spółecznych, o stosunku ludności do 
partii, do polityki władz. Oczywiście, 
do instancji partyjnej informacje na 
te tematy docierają stale różnymi 
kanałami: przez bezpośrednie kon- 
takty sekretarzy i członków KW 
z POP, z załogami fabrycznymi i in- 
nymi środowiskąmi. Za pośrednict- 
wem aparatu partyjnego. Poprzez 
skargi ti zażalenia itp. Wiedza wy- 
nikająca z tych tradycyjnych źródeł 
ma jednak często charakter zdrowo- 
rozsądkowy i subiektywny. Istnieje 
więc potrzeba wzbogacenia jej przy 
pomocy badań o charakterze nau- 
kowym. 

Konkretnie zaś inicjatywa utwo- 
rzenia Zespołu Badań i Analiz Spo- 
lecznych zrodziła się na plenarnym 
posiedzeniu KW w 1982 r., poświęco- 
nym Świadomości społecznej miesz- 
kańców Opolszczyzny. Dyskutanci 
czuli powierzchowność niektórych o- 
cen zawartych w referacie, domagali 
się znacznie wnikliwszego zobrazo- 
wania przemian dokonujących się 
wśród ludności Śląska Opolskiego 
w latach władzy ludowej. Na skutek 
tego w uchwałe znalazł się wniosek 
o podjęcie odpowiednich badań. 

A przypadek, który dopomógł 
w realizacji wspomnianych potrzeb? 
— Po prostu znalazł się odpowiedni 
człowiek, świetnie rozumiejący wagę 
wiedzy udokumentowanej empirycz- 
nie, przy tym pasjonat, potrafiący 
zawazić inicjatywą innych. Po ukoń- 
czeniu studiów doktoranckich w 
WSNS wrócił do KW w Opolu tow. 
Eugeniusz Śmiłowski. Można powie- 
dzieć : socjołog z powołania. On zajął 
się zorganizowaniem wspomnianego 
zespołu, etatowo pełniąc funkcję 
kierownika Sektora Informacji, Ba- 
dań i Analiz KW. 


Aby działać skuteczniej 


Zespół wystartował jesienią 1983, 
a już w roku ubiegłym zdołał prze- 
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prowadzić 12 analiz na różne tematy. 
Wychodząc z założenia, że organi- 
za.£ji partyjnej niezbędna jest możź- 
liwie szeroka wiedza o sobie samej 
pierwszą sondę przeprowadził wśród 
członków i zaslępców członków KW 
onaz członków WKR i WKKP. Doty- 
czyła ona ich opinii o działalności 
Komitetu Wojewódzkiego. Za pe- 
zytywne cechy w stylu pracy KW 
"uznano przede wszystkim: częsty 
kontakt sekretarzy KW z ludźmi 
w zakładach, instancjach i POP; za- 


pewnienie rzetelnej informacji wew- 
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-nątrapartyjnej; konsekwencję w re- 


alizacji zgłaszanych . wniosków; 
wszechstronne ; terminowe przygo- 
towanie materiałów na plena KW 
i in, | 

podkreślono zwiększenie się kole- 
gialności pracy kierownictwa KW, 
korzystanie z naukowych analiz, 
skromność w postępowaniu i kon- 
kretność w działaniu. Ankieta do- 
stanczyła jednocześnie materiału do 
przezwyciężenia negatywnych stron 
w pracy KW, dzięki ujawnieniu opi- 
nii krytycznych. Za negatywy uzna- 
no m. in. małą aktywność polityczną 
niektórych czlonków instancji ną 
plenarnych posiedzeniach i w tere- 
nie. Stąd wnioski o okresowe roz- 
liczanie ich z działalności politycz- 
no-spolecznej. Następnie krytycznie 
oceniano zapraszanie na partyjne 
narady zbyt licznych gości, którzy 
okazję tę wykorzystują chętnie do 
chwalenia się sukcesami i wysuwa- 
nia żądań w górę przy pomijaniu 
własnych powinności.  Wytknięto 
zbyt odświętny czy wręcz fasadowy 
charakter niektórych posiedzeń ple- 
narnych. To swoiste „przejrzenie się 
w lustrze” dało wiele cennych wnio- 
sków do poprawy slylu i metod pra- 
cy Komitetu Wojewódzkiego. 

Innym znaczącym tematem badań 
była ankietyzacja prawie 26 tys. 
pierwszych sekretarzy POP i OOP. 
Dała ona bardzo interesujący „po- 
rtret zbiorowy” tej grupy aktywu, 
która bezpośrednio wpływa na po- 
glądyĄ postawy i działalność człon- 
ków partii. Okazało się, że większość 
sekretarzy wywodzi się ze środowisk 
robotniczych, ma przeważnie wy- 
kształcenie średnie, wykonuje pracę 
zarobkową związaną z wyuczonym 
zawodem, zajmując przeważnie niż- 
Sze stanowiska kierownicze w swe- 
ich zakładach. Ich zarobki w zasa- 
dzie nie przekraczają średniej wo- 
jewódzkiej, są także niższe. Więk- 
smość tych ludzi ma rodziny, prze-. 
ważnie po dwoje dzieci. 

Na tym tle widać, że ich działal- 
ność partyjna wymaga znacznegd 
wysiłku czasowego, zwłaszcza że 
większość z nich nie ma odpowied- 
niego przeszkolenia teoretycznego. a 
więc muszą się sami dokształcać pe- 


litycznie. Ankieta wykazała również, 
że większość tego aktywu ma. wciąż 
silne więzj z tradycją katolicką. Już 
te, podane w największym skrócie, 
cechy stanowią cenne przesłanki do 
programowania pracy Komitetu Wo- 
jewódzkiego z tą grupą aktywu. 

Nie sposób w krótkim artykule 
omówić wszystkich sondaży prowa- 
dzonych przez Zespół Badań ji Analiz 
Społecznych przy KW w Opolu. Wy- 
mienię tylko niektóre z nich: „Mo- 
tywy rezygnacji z przynależności do 
partii”, „Załatwianie skarg i inter- 
wencji w  instancjach partyjnych 
— w opinii osób interweniujących”, 
„Realizacja założeń polityki kadro- 
wej partii”, „Opinie robotników o 
związkach zawodowych”, 


Przecież my wiemy! 


— Prawie na każdym  plenum, . 


w referacie, w itnnych materiałach 
wykorzystujemy wntoski wynikające 
z badań i raportów sporządzanych 
przez zespół — mówi sekretarz Nie- 
dzielski. — Służą one poprawie 
efektywności pracy instancji. Trzeba 


jednak powiedzieć, że działalność 
zespołu nie zawsze jest doceniana. 
— Przecież my dobrze wiemy! — po- 
wiada niejeden towarzysz. — Dlacze- 
go tak trudno zaktywizować załogę 
w zakładzie X? — Tu znów pada 
jakieś stereotypowe wyjaśnienie. 

Tymczasem niejednokrotnie an- 
kiety socjologiczne, przeprowadzone 
przez zespół, zmuszają do skorygo- 
wania od dawna utrwalonych opinii. 
Tak było np. w odniesieniu do at- 
mosfery politycznej w Zakładach 
Urządzeń Przemysłowych w Nysie. 
Od dawna jakoś „nie chwytały” tam 
różnorodne inicjatywy partii. Utarła 
się opinia, że to trudny zakład, że 
załoga uległa opozycyjnym wpływom, 
itp. Tymezasem prawie 300 ankiet 
wypełnianych przez wylosowanych 
spośród załogi respondentów wyka- 
zało, że KZ za słabo wychodzi do 
załogi, za mało jest szczerych bez.- 
pośrednich rozmów, niedostateczna 
ofensywność KZ. 

Również badania przeprowadzone 
w Hucie „Małapanew” ujawniły po- 
dobne słabości: .gabinetowy” styl 
działania akltywu, niedosyt jasnego 
przedstawiania przez KZ problemów 
społeczno-politycznych, za mało 
zwykłych rozmów z ludźmi. 

Okazało się, że pracochłonne opra- 
cowywanie ankiet, docieranie z nimi 
do ludzi, żmudne obliczenie kompu- 
terowe, pisanie raportów — to by- 
najmniej nie jakaś „sztuka dla sztu- 
ki”, ale rzeczywiście wartościowa 
metoda rozszerzania informacji i jej 
obiektywizowania. Dlatego coraz 
częściej na ręce tow. Śmiłowskiego 
napływają konkretne zamówienia z 
poszczególnych wydziałów KW. 


Siłami społecznym - » 


Działalność  badawcza,. organiza-, 
torska, wydawnicza zespołu .opiera 
się wyłącznie na pracy, społecznej. 
Zrobiono obliczenia, z których wy- 
nika, że. łącznie poddano śsondażom 
T tys. osób, w większości saojąsków, 
i członków. partii. Sprawozdanią:.l, 
raporty publikowarie w spec ialnygh.. 
biuletynach zespołu, na łamach 
„Trybuny Opolskiej” oraz „Faktów 
i Opinii” przekroczyły już 400 stron 


maszynopisu. Gdyby prace te 
rowano według średnich stawe 
mitet Wojewódzki musiałby 
na te cele około 5 min zł. 

Warto więc wymienić choćb 
których działaczy zespołu,a z 
cza jego Rady Programujące 
doraźnie pomagających w tyc 
czynaniach. KW korzysta tu . 
z pomocy prof. Tadeusza Gosr 
ka z WSP w Opolu (socjolog 
berta Rauzińskiego z Instytutu 
skiego (demograf), ze stałej v 
pracy grona młodszych prac 
Ków naukowych oraz działaczy 
kładów produkcyjnych. Są 
nich: Danuta Berlińska, Je 
Piechnik-Borusowska, Halina S$ 
kowska-Hudec, Stanisław Jaro: 
ski, Władysław Kula, Andrzej 
sierbiński, Jan Róg, Józef Tr 
Marią Wiertelorz i Zofia Wil 
ska. 

Interesującą formą  konfror 
sondaży typu naukowego z ocen 
dzi „od warsztatów” jest utworz 
nazwijmy toe — grupy kontrc 
składającej się z 30 robotnikón 


tym 10 bezpartyjnych) wytypor 
nych na. prośbę kW przez komit 
zakładowe partii. Proszono o rob 
ników  «niepokornych”, mając; 
własne zdanie, wyrobionych społe 
nie. Tacy na-agół weszłi do tej gi 
py o. nazwie: „Robotniczy  Zes 
Konsultacyjny. 'Ma on za zada! 
opiniowanie różnych zamierzeń K 
o istotnym znaczeniu społeczny 
jednocześnie na jego posiedzenia 
prezentuje się wyniki badań soc, 
logicznych oraz wnioski interpre! 
cyjne. 

W tym ustawieniu tkwi Ssłusz 
zamysł, aby zapobiegać zbyt m« 
„akademickiemu” ujmowaniu bad 
nych tematów, aby korygować pl 
nące z nich wnioski przez życio 
doświadczenia robotnicze. I założ 
nie to sprawdza się w praktyc 

Sekretariat [KW oceniając bard: 
pozytywnie działalność Zespolu B 
dań Analiz Społecznych * wyra: 
uznanie pracującym w nim społec: 
nikom. Podkreślił dużą użyteczno: 
jego badań dla prognozowania prac 
KW i przygotowania wielu konkre 
nych decyzji. Pracą zespołu zainie 
resował się żywo Komitet Wojc 
wódzki w Częstochowie, który prać 
nie skorzystać z opolskich doświadc 
czeń. Walorem pracy zespołu jest t 
że przestrzegając rygorów naukc 
wych metod badawczych prowadz 
je szybko. Od opracowania pyta 
ankiety — tj. koncepcji badań d: 


końcowego raportu — upływa śred 
nio miesiąc. 
Sekretarz - Niedzielski podkre 


śla, że prawie w każdym referacie 
znajdują odbicie jakieś wnioski ; 
badań zespołu. Częściowo wykorzy: 
stywane są one także w działalnośc 
Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej 
Kięrownik zespołu, dr Śmiłowski 
uważą, że: możną-by, było w wiek- 
szym- stopniu wprowadzać te wnio- 
ski do.uchwał, wytycznych, konkret- 
nych zaleceń KW. w tym zróżnico- 
waniy-qpjgii, widzę odbicie w mikro- 
nici: ke kj w jakim 


s nijb winni, korzystać z 
"a „JEKRPCF 


rtow. Nie,ma tu żadnej 
automatycznej przekładni przenosza- 
cej koncepcje naukowe — do prak- 
tyki. 
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chowaniu społeczeństwa. 


CZY MUZEA WYCHOWUJĄ 


JANUSZ JANCZEWSKI 


| ROMADZENIE, opracowywanie 
OG żierów 4 ich udostępnianie 
służy przecież całemu  społe- 


'czeństwu — jest źródłem identyfi- 


kacji z dziedzictwem kultury. Dla- 
tego powinno się przykładać dużą 
wagę do muzealnictwa jako jednej 
z form upowszechniania kultury, 


prezentującej i kultywującej doro- 


bek minionych wieków. Właśnie w 
muzeach możemy najwyraźniej od. 
czuć śi pogłębić naszą tożsamość 
kultury narodowej, której kilkakro- 
tnie na przestrzeni wieków starano 
się nas bezskutecznie pozbawić. 

Aktualny stan muzealnictwa na- 
kazuje optymistycznie ocęnić nasze 
dokonania w 40-leciu Polski Ludo- 
wej. Działą w Polsce ponad 500 mu- 
sców, które organizują rocznie prze. 
cetętnie okol 1060 wystaw . erazo- 
wych, w tym kilkadziesiąt sprowa- 
dzanych z zagranicy orąz wiele pol- 
skich wystaw orgańizowanych poza 
naszym krajem. Wystkwy obejrza- 
łe w ubiegłym roku 18 miń zwie- 
dzających, a 70 proc. ogółu zwiedza- 
jących stanowi miodzież. Dla po- 
równania trzeba podkręślić, jź w 
1045 r. działały w kraju jedyriie 22 
placówki muzealne. Jest to nie tyl- 
ko rozwój ilościowy, ale i jakościo. 
wy. W ciągu 40 lat wyrosła warto- 
ściowa i ofiarna kadra, mająca na 
swym koncie wiele doniosłych od- 
kryć i opracowań naukowych oraz 
HNczne wystawy o wybitnym zna- 
czeniu w dziejach kraju, w których 
uwzględniono wszystkie ważne dla 
państwa polskiego i jego historii 
kocznice. 

Muzealnictwo, mimo swych bez- 
spornych osiągnięć, boryka się z 
źrudnościami lokalowymi, a także 
finansowymi. Wydaje się nieodzow- 
na konieczność pogłębienia funkcji 
muzeów w ideowym i patriotycz- 
nym wychowaniu dla państwa 30- 
cjalistycznego. Jest faktem, iż ol- 
brzymi potencjał wychowawczy mu- 
zeów nie jest w sposób należyty 
wykorzystywany. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest wyraźne nie- 
docenianie roli muzeów przez wła- 
dze polityczne i państwowe, a także 
przez środki masowej informacji. 
Najczęstsze zainteresowanie władz 
placówkami muzealnymi sprowadza 
się do okazjonalnych i symbolicz- 
mych gestów. Sądzę, iż także organi- 
zacje partyjne nie wykorzystują po- 
tencjału wychowawczego muzców, 
a przecież wiele tematów szkolenia 
partyjnego można z powodzeniem 
i z pożytkiem przeprowadzić w. pla. 
cówkach muzealnych. „seba * 
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Janusz Janczewski, zastęp 
ca członka KC PZPR, jest dy 
rektorem Muzeum Okręgowe 
go Ziemi Kaliskiej oraz prze. 
wedniczącym Partyjnego Że) '* 
społu Mużtalniciwg i Ochrony 
Zabytków przy Wydziale Kul. 
tury KC, 


Kultura nie jest produktem dodatkowym okresu dobro- 
bytu, ale nadaje życiu człowieka ludzki wymiar, ponie- 
waż stwarza wspólnotę narodową i ogólnoludzką, jest 
źródłem i podstawą wspólnego życia, tworzonego prze- 
cież przez język, tradycję historyczną, obyczaje i naczel- 
ne idee. Troska o tak rozumianą kulturę wyznacza istot- 
ną rangę działalności muzeów, które powinny odgrywać 
ważną rolę w ideowym, patriotycznym i estetycznym wy- 


-amawanie iradycj narod ) 
«erii.i koltury. Patriotyczne uczucia 


niezmiernie by do młodych, 
chłonnych ji wrażliwych umysłów 
trafiać w. sposób najbardziej prze- 
konujący, , kształtować miłość do 
ojczyzny w oparciu przede wszyst- 
kim o najbliższe przykłady. Stąd 
potrzeba upowszechniania regiona- 
Jlizmu, ponieważ przez rozbudzanie 
przywiązania do własnego miasta, 
regionu, tej najbliższej ojczyzny 
dziecka, kształtujemy jego patrio. 
$yzm. Dlatego naieży zachowąć pew- 
ną hierarchię i kolejność w pozna- 
wanłu krajobrazu historycznego na- 
BBCZO kraja. A bywają paradoksy, 
polegające m.in. na tym, iż urządza 


ARTO też przypomnieć, że po się wycieczki na Wawel czy Zamek 


wojoie muzealnictwo objęło 

nowe dziedziny. Stworzono 
muzea żechniki, rolnictwa, eportu 
4 turystyki, kinematografii, farma- 
cji, weterynarii i inne. Do rozwija- 
nych obecnie tematów należy ochro. 
na zabytków górnictwa, szczególnie 
węglowego, obiektów  przemysło- 
wych i osiedli robotniczych. Z tą 
problematyką wiąże się również ob. 
szerne zagadnienie ratowania zabyt- 
ków techniki, jakim jest Muzeum 
Żup Krakowskich i Kopalnia Soli 
w Wieliczce, wpisana na listę 
UNESCO najcenniejszych zabytków 
światowego dziedzictwa. 

Ważnym zadaniem wszystkich 
muzeów w naszym kraju jest dzia- 
łalność popularyzatorska przy zasto. 
sowaniu różnych form, np. konkurs 


_na wydarzenie muzealne roku, aje 


przede wszystkim przez nowatorskie 
programy działów naukowo-oświa- 
towych w muzeach, które przewi- 
dują zapoznanie i przygotowanie do 
kontaktów a kulturą dzieci przed- 
szkolnych i młodzieży szkolnej po- 
przez specjalnie dla nich przygoto- 
wane gry, zabawy, pogadanki, fa. 
chowe wykłady, a przede wszyst 
kim lekcje muzcalne. Dlatego też 
wydaje się celowe zwrócenie uwagi 
nauczycieli szkół podstawowych 
ł średnich na rolę zbiorów muzcal- 
nych, jaką powinny ene odgrywać 
w przyswajaniu przecz ucznia ekre- 
ślonego zasobu wiedzy, umiejętno_ 
ści czy nawyków. Nie ulega wątpli- 
wości, że na to, aby zyskać pełną 
możliwość kształcenia i rozwijania 
zmysłu krytyczno-badawczego, na. 
jeży dążyć do wiązania w progra- 
mie nauczania różnych form wycho. 
wawczych, z tym, że formy muzcal. 
ne wydają się być w tej kwestii 
najbardziej stosowne. 

Dzieło sztuki np. jest dokumen- 
tem zawierającym w sobie wartość 


poznawczą, pomagającym wyjaśnić 


procesy historyczne, w wyniku któ 
rych ukształtowała się współczesna 
rzeczywistość. Tak więc zaznaja, 
mianie ucznią z dziełami sztuki jest 
czynnością poznawczą, w której za 
pośrednictwem określonych przed- 
miotów poznaje się rzeczywistość. 
Chodzi o to, aby uczeń mógł po- 
równywać pojęcia myślowe nie tyl- 
ko empirycznie, ale i racjonalnie. 
Należy podkreślić, łe dzisiejsze 
muzca jak nigdy dotąd są ściśle po- 
wiązane ze współczesnością. Pielęg- 
nując przeszłość, czynią z niej bazę 
dlą aktywnego uczestnictwa we 
współczesnym. życiu narodu. Muzea 


 upQwszechniają oziągnięcia Polski 


Ludowej we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego, gospodarczego 
j kulturalnego. Ważne zadania wy- 
chowania 'abywatelskiego realizuje 
się „przede wszystkim. poprzez po- 
wych, hig. 


młodzieży nie mogą być kształtowa- 
ne w sposób werbalny, abstrakcyj- 
ny, oderwany od życia, Jest rzeczą 


Królewski w Warszawie, a nie za. 
poznaje się młodzieży .z historią 
i kulturą własnego regiohu, prezen. 
towaną w pobliskim muzeum regio. 
nalnym. | 


]EDNYM z czołowych zadań wy- 
chowania obywatelskiego młodzie- 
ży jest kultywowanie postępowych 

i rewolucyjnych tradycji narodu. 
Główna rola w tym zakresie (oprócz 
lMteratury, teatru i filmu) przypada 
placówkom muzealnym, szczególnie 
zaś muzeom walki, które dysponują 


„zbiorami cennych dokumentów, pa. 


móątek związanych z walką nasze- 
go nąrodu za waszą i naszą wQlnośĆć, 
a także sprawiedliwość społeczną. 
Przekazywane treści merytoryczne 
muszą być podawane 2 emocjonal- 
nym zabarwieniem. Wystawy pre- 
zentowane w muzeach walki, jak 
Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Robotniczego w Warszawie i podob 
nych placówkach w Poznaniu, Ło- 
dzi czy Muzeum Lenina w Warsza. 
wie obrazują dzieje kiasy robotni- 
czej jako przewodniej siły narodu 
iorzez prawdę historyczną pokazu. 
ją dzieje naszego narodu także w 
okresie najwyższej próby, tj. w cza. 
sie II wojny światowej. Niezwykle 
ważną rolę wychowawczą spełniają 
muzea martyrologii, powstałe na te. 
renach byłych obozów koncentra- 
cyjnych, np. w Oświęcimiu, Maj- 
danku czy Łambinowicach. Są one 
dowodem zbsodni hitlerowskiego lu. 
dobójstwa, miejscami męczęństwa 
Polaków j ludzi innych narodowo- 
ści. 
Muzea realizują funkcje upow- 
szechnieniowe poprzez różne formy 


goracy oświatowo-wychowawczej, tj. 


wystawy, odczyty, prelekcje, lekcje 


muzealne, spotkania, filmy, konkur. 


sy, koncerty, sesje popularnooświa. 
żowe. Muzea w swej pracy upow- 
szechnieniowej współpracują, także 


«z organizacjami młodzieżowymi oraz 


innymi organizacjami masowymi, 
Zgodnie z postępem technicznym 
snuzea stosują w pracy oświatowej 
nowoczesne środki audiowizualne, 
Ekspozycja wzbogacona w środki 
techniczne (film, przeźrocza, nagra- 


mą z podkładem muzycznym lub . 


słownym) oraz plastyczne (barwa, 
światło), staje się bardziej czytelna 
i pozostawia w świadomości zwie- 
dzających więcej. wrażeń oraz u- 
trwala zdobyte wiadomości. 


UZEUM Okręgowe Ziemi Ka- 

liskiej przygotowało dla mło- 
dzieży bogaty zestaw rozma- 
itych ekspozycji połączonych z pro. 
jekcjami filmów, przeźroczy, uzu- 
pełnianych informatorami itp. I tak 
map. oferujemy nauczycielom do wy- 
korzystania cały aystem lekcji mu- 
gealnych w dziedzinie historii i bis. 
żorii sztuki. Podstawą Go prowadaze- 
mia lekcji dla młodzieży szkół pod- 
etawowych i średnich są stałe wy- 
etawy: archeologiczna, pt. „Z pra- 


* 


"go Towarzystwa Przyjaciół 


łań 0 charakterze 


dziejów Kalisza i okolic” oraz gale. 


ria Tadeusza Kulisiewicza. Reali 
wane są następujące tematy: „Gród 
wczesnośredniowieczny”, „Na busr- 
sztynowym szlaku”, „Życie ludzi w 
najdawniejszych czasach”, „T. Kuli 
siewicz — życie i twórczość”, - 
Pozostałe tematy związane są z 
ekspozycjami czasowymi np. „Sece- 
sja w „Polsce” bądź z eksponatami 
znajdującymi Się w magazynach 
muzeum np. „Symbolizm w. malar- 
stwie Polskim”, „Zniszczenia Kalisza 
w I wojnie światowej”, „Kalisz w 
dl wojnie światowej”. Używa się 
także środków dydaktycznych tzn, 


. 


projekcji filmów, przezroczy, nagrań 
magnetofonowycn, map itp. Dąży 
BiĘ grzy tym de ściałege powiązania 
tematów iekeji muzealnych z pro. 
gramem szkelzym, Do wszystkich 
wystaw wydawane są kałtologi bądź 
dnformatory np. „Z pradziejów Ka. 


.Aisza i okolic”, „Tadeusz Kulisiewicz 


-— moje spotkania”, „Prowincjenal- 
my portret Polski”. Zawierają one 
zestaw podstawowych wiadomości 
© prezentowanych ebiektach, jak 
żeż umieszczają je w określonej 
tradycji kulturalnej. 

Przy Dziale Archeologii i Historii 
Sztuki działają sekcje Młodzieżowe. 
Nauki. 
jch członkowie, młodzież szkół śre. 
dnich i podstawowych, bierze udział 
w inwemtaryzacji i konserwacji zbio. 
rów, pracach porządkowych, a tak- 
że w pracach wykopaliskowych. 
Organizuje się też obozy archeolo- 
£giczne dla młodzieży szkolnej. Mło- 
dzież przebywająca na terenie woj. 
kaliskiego na wypoczynku letnim 
ma również możliwość zwiedzenia 
wykopalisk. Dla tej młodzieży w 
muzeum w ramach akcji „Lato '85" 
w porozumieniu z Komendą Cho- 
rągwi Hufca LHP, KW OHP -or- 
ganizuje się konkursy o tiematyce 
historycznej oraz w zakresie histo- 
rii sztuki, . 

Muzeum włącza się także do dzia. 
ideowo-wycho- 
wawczym. W ramach obchodzonego 
w Kaliszu Swięta Młodości ZSMP 
(czerwiec '85) muzcuin zorganizowa- 
do dwie wystawy: „ZSMP między 
III a IV Zjazdem” oraz „Polski pla- 
kat polityczny w latach 1950—1860”, 

W ramach obchodów 40-iccia Pol. 
ski Ludowej zorganizowano wysta- 
wę „Księga województwa ka.iskie- 
go — zasłużeni w 40-ieciu Poisku 
daudowej”. Z okazji 40-1ecia zwyc.G- 
stwa nad faszyzmen otwurto wy- 
stawę pt. „Medale w 40-.eciu PRL”, 
ma której zaprezentowano uuedale 
aapamiętniające najważniejsze wyda. 
rzenia w naszej historii narodowej, 
a także sylwetki przywódców i-po- 
stępowych działaczy. 


k 


Okres wakacyjnych wyjazdów 
młodzieży szkolnej jest okazją do 
żego, aby pokazać jej nie tyiko no- 
we krajobrazy, by organizować roz- 
zywki i przyjemności. Jest ciągle 
nie wykorzystywaną okazją do xza- 
poznania młodzieży z historią re- 
gionu, w którym przebywa. H.sto- 
rią często frapującą, budzącą podziw 
4 szacunek dla tych, którzy już ode- 
szli, pozostawiając trwały ślad swe. 


go życia 1 działalności. Dlatego też 


wydaje się słuszne zaapelowanie 
do wszystkich wychowawców, a 
także partyjnych instancji woje- 
wódzkich, na terenie których gru- 
powane są kolonie i letnie obozy, 
aby w programie dla młodzieży 
przewidziały i mądrze wykorzystały 
żatniejące przecież na terenie każde. 
igo województwa muzea. 
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A j dniu 15 lipca br. obradowała 


— pod przewodnictwem Józefa . 


Czyrka, członka Biura Poli- 
tycznego. sekretarza KC — Komisja 
Ideologiczr.a KC PZPR. Posiedzenie 
poświęcone było dyskusji nad robo- 
czą wersja dwóch rozdziałów ideo- 
logicznej części programu partii: 
„Wstępu” oraz rozdziału nt. „Roz- 
woju socjalistycznej świadomości — 
zadań instytucji i organizacji fron- 
tu wychowawczezso”. 

Woprowadzeria do dyskusji doko- 
nał Marian Orzechowski, zastępca 
członka Biura Politycznego. rektor 


Akademii Nauk Społecznych. PFod-. 


kreślił dużą range dokumentu. jakim 
dla partii będzie perspektywiczny 
program, określający podstąwowe 
treści gracy ideologicznej i kier 
działania. Zwrócił uwagę. że w dy- 
skusji nad koncepcją Bregramu u- 
waględnione być muszą zarównę ©- 
biektywne uwarunkowania rozwoju 
kraju, jak i procesy zachedzące w 
świesie, a zwłaszcza w krajach real- 
nego secjalizmu. Preponowaay pro- 
formułający perzpektywicane 
cele działania parłii i s!'rategiczne 
kieruaki resweju secjaliamu w Peol- 
soc uwzględniać winien oczekiwa- 
nia i dążenia społeczne, a jedno- 


realiach. Towarzysz M. Orzechowski 
zwrócił ponadte uwagę ma fakt, ie 
pracą nad programem par/ii stane- 
wi kontynuację doniosłych uchwał 
TX Zjazdu PZPR. 

Wielogodzinna, bardzo żywa, dy- 
skusja wykazała, że — tak jak to 
podkreślono w zagajeniu — projekt 
programu partii, a zwłaszcza jego 
część ideologiczna, będąca przedmio- 
tem spotkania, budzą duże zainte- 
resowanie. Zgłoszono wiele uwag i 
wniosków oraz dalsze propozycje 
redakcyjne — zarówno natury me- 
rytorycznej jak i metodologicznej. 

Zwrócono na przykład uwagę, że 
w sposób bardziej wyrazisty i roz- 
winięty należy ująć zagadnienie ten- 
dencji rozwojowych Polski na tle 
procesów zachodzących we współl- 
czesnyma Świecie. Sugerowano także 
potrzebę określenia zamierzeń par- 


"ti w powiązaniu z tendencjami za- 


chodzącymi w ruchu komunis ycz- 
nym i robotniczym, w tym zwłasz- 
cza w krajach socjalistycznych. 
Inny nurt dyskusji dotyczył fun- 
damen'alnych zagadnień kojarzenia 
uniwersalnych cech i zasad roz- 
woju socjalizmu zę specylicziymi 
uwarunkowaniami i narodowymi 
tradycjami. Podkreśłano, że do pro- 
blemu tego należy podejść bardzo 


Z prac Komisji ldeologicznej KC 


- Nad programem PZPR 


ostrożnie wyciągać wnioski z anali- 
zy i doświadczeń przeszłości, a tak- 
że uważnie śledzić bieżące zjawiska 
oraz tendencje zachodzące w roz- 
woju społecznym. 

Niektórzy z dyskutantów zwracali 
uwagę, że niedostatecznie wyraziście 
podkreślano ciągłość realizacyjną, 
wynikającą z linii IX Zjazdu par- 
(ii ale również i z dorobku poszcze- 
gólnych posiedzeń plenarnych. Pod- 
kreślane zwłaszcza znaczenie XVI 
Plenum. Wskazywano przy tym, źe 
należy częściej odwoływać się do o- 
pinii klasy robotniczej, nie tylko w 
chwilach dla partii (rudnych lecz 
— wierząc w jej zdrowy, krytyczny 
osąd — w sposób trwały i systema- 
tyczny. 

Sprawy ocen dotyczących trudńo- 
ści i napięć społecznych w naszym 
kraju również znalazły miejsce w 
dyskusji. Formułowano m.in. opinie, 
że niedostatecznie jasno i precyzyj- 
nie odniesiono się w praedłożonych 
materiałach do przyczyn ich po- 
wstawania. 

Probiemnem  szczezólnie dyskuto- 
wanym była sprawa ram  cza- 
swych  prożranu oraz  sposo- 
bu podejścia (ofensywny czy 
tzw. realistyczny) do _niektó- 
rych problemów. Na przykład 
formułowano opinie, że program 
winien stwarzać społeczeństwu bar- 
dziej odważną wizję rozwoju gos- 


się w 
wariantach koncepcji NPSG. Jeśli 
chodzi o horyzont czasowy progra- 
mu to wskazywano na polrzebę u- 


jęć długofalowych, wynikaj. 
celów strategicznych partii. 
tych wypowiedzi znalazły s. 
nież propozycje określenia k 
nych etapów realizacji dla I 
gólnych zadań. Odnosiło się Ł 
szczą do zagadnień rozwoju s 
no-gospodarczego kraju. Bęc 
— podkreślano — tym bardzi 
zumiałe i społecznie akcep 
im bardziej będą skonkretyz 

Inny nurt dyskusji dotyczył 
związanych z upowszechnianie 
ukowego światopoglądu i ra 
lizmu w kształtowaniu stosun 
dzi do rzeczywistości. 

Na spotkaniu podkreślano, 
dyskusji  nad' perspektywi 
programem partii należy prz 
nąć jak najszersze kręgi społ 
stwa. Z jednej strony przyczy 
to do wzbogacenia koncepcji 
wiązań — a z drugiej — do 
gracji różnych grup i środ 
społecznych. 

Na zakończenie zabral głos 
Czyrek. Oceniając dyskusję 
bardzo zaangażowaną i ewocną 
kreślił, że prace nad programet 
dą kęentynuewane, z uwzglę 
niem wniosków wynikających 
skusji W dyskusji udział w 
Włodzimierz Sokorski, Norberi 
chia, Tadeusz Walichnowski, / 
ni Kwiatkowski, Lesław Tok: 
Zdzisław Grzelak, Walery Na 
kiewicz, Julian Kraus, Stani 
Wroński, Franciszek Lewicki, 
told Skrabalak, Janusz Basiak, ' 
dysław Leranec, Wiesław Bek, 
drzej Czyż, Jerzy Janicki i Cze 
Stępień. 


MIROSŁAWA MACHi 


cześnie być mocno osadzonym w 
OWIEZEOWZE RWS ROEZRZEOR PODDASZA EIO ARR K ZZOZ SO AZSZ DR OZ ROORÓ WRECZ OZNOO OKO ODOOREROOOOZZ STRON OO OETDOOZOOO CO SZKEK RÓ ACZ ZĄE ZZ ZZO RAKOWO COCOS 
jak wiatr wieje. Jeśli będą tk 


Ludzie partii 


życiorysie MIROSLAWY RO- 
GALSKIEJ, łódzkiej robotni- 
cy-dziewiarki na pewno moż- 


Sąd ta pasja do pracy społecznej, 
więcej — działalności politycznej? 
Mirosława Rogalska odpowiada bez 
namysłu: ną ukształtowanie jej 
światopoglądu decydujący wpływ 
wywarł ojciec, aktywista PPR. At- 
mosfera domu rodzinnego podziałała 
nie tylko na nią, jej dwaj bracia 
poszli śladami ojca, aktualnie pełnią 
funkcję I sekretarzy POP w swoich 
zakładach. Dzieci starała się wycho- 
wać podobnie, zgodnie z tradycją ro- 


"dzinną-Jest ona zachowana, bowiem 


córka jest już członkiem PZPR, zaś 
syn podczas obecnej kampanii spra- 
wozdawczej otrzymał legitymację 
kandydacką. Mąż także należy do 
partii. 

W jej działalności politycznej nie 
zawsze układało się dobrze. Przy- 
chodząc do „Very” przeżywała kry- 
zys, bo wiedziała, że w partii nie 


jest tak pięknie jak się mówiło. ' 
Przyrzekła nawet sobie, że już wię- 
cej nie podejmie się żadnej pracy 


patrzą na „górę”, biorą z niej przy- 
kład. Często tak jest. 

Wkrótce Mirosława Rogalska zo- 
stała wybrana sekretarzem KZ ds. 
propagandy. Powierzono jej ten od- 
cinek pracy, ponieważ była... pyska- 
ta. Motywowano więc, że „w sam 
raz będzie się nadawała”. W następ- 
nej kadencji została już I sekreta- 
rzem KZ. Nie chciała przyjąć tej 
funkcji. Miała obawy, czy sprosta 
zadaniom, czy potrafi się zachować. 
Ona, robotnica, bez wykształcenia, 
jakim będzie partnerem dla dyrekto 
ra czy sekretarza KD? 

. Jednym z pierwszych zadań, jakie 
podjęła zakładowa organizacja par- 
tyjna pod -kierownictwem Mirosławy 
Rogalskiej była odbudowa szeregów 
partyjnych. 

— Kiedyś przyszła do mnie — 

opowiada — młoda kobieta, mająca 


Nie przestała być robotnicą 


dwoje maleńkich dzieci, z prośbą 


o przyjęcie de partii. Spytałam, czy . 
dobrze przemyślała 


swoją decyzję, 
czy poradzi sobie przy swiększe- 


w swoim postanowieniu, muszą 
być normalny staż kandydacki, E 
czas którego będziemy bacznie 
obserwować. To. nie jest „odgry' 
nie się", „jecz wyciąganie nauk 
trudnej lekcji. « . : ;,. 

Kiedy, pód Kopięć 1984 r. wpro 
dzono. w gada e. Jjówy syst 
płac, rięktóre ' ogoby poczuły 
skrzywdźóne, w tym ci najakty 
niejsi z. byłćj „Solidarności”. 

— Przysżli .49 mnić, do pani si 
retarz — jak podkreślił — abym 
pomogła. Sprawdziłam. Faktycz 
zostali skrzywdzeni. Spowodował: 
naprawienie błędu. Dyrektor był : 
skoczony, że szukali pomocy w K 
mitecie Zakładowym, zamiast u n 
go. To jest dowód, że partię zaczy 
się dostrzegać w zakładzie, że od: 


'skuje ena powoli swój autoryl 
i zaufanie. 
O jest już cenny kapitał 
stwierdza Mirosława Rogalska 


na napisać: cały czas, począwszy od 
wczesnych lat młodości, zaangażo- 
wana społecznie. 

Przykłady. Rok 1950 — zostaje 
członkiem ZMP, w dwa lata później 
jako 19-letnia dziewczyna wstępuje 
do PZPR. Przez 25 lat, z przerwami 
na macierzyństwo, pełni w Zakła- 
dach Dziewiarskich im. Rychlińskie- 
go w Łodzi różne funkcje, zarówno 
w organizacji młodzieżowej jak i 
pertyjnej. 

W 1975 roku, po likwidacji wy- 
działu dziewiarni Zima 
podejmuje pracę w nym z - 
nowocześniejszych łódzkich przed- 
siębiorstw — Zakładzie Wyrobów 
Obiciowych „Vera”. Pracuje znowu 
jako dziewiarka — ten zawód po 
prostu kocha i umie wykonywać. 
Lata osiemdziesiąte są pełnią aktyw- 
ności społecznej łódzkiej robotnicy. 
Zostaje wybrana delegatką na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR, członki- 


"nią Komitetu Łódzkiego partii, rad- 


ną Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Łodzi, no i rzecz dla niej naj- 
cenniejsza — I sekretarzem swojej 
zakładowej organizacji partyjnej. 


społecznej. Nie wytrzymała długo. 
— Nie moglam się jakoś pohamować 
— mówi Mirosława Rogalska — gdy 
dostrzegłam zło. Miałam cywilną od- 
wagę powiedzieć o tym wprost. Nie 
było t© może dypłomatycznie, ale za- 
wsze mówiłam «u pozycji robotnicy, 
bo nigdy nią nie przestałam być. 


Kiedy w 1980 roku, ciężkim dla 
partii, wiele osób z „Very” (blisko 
200) oddało legitymacje partyjne, 
właśnie współtowarzysze Mirosławy 
Rogalskiej z wydziału dziewiarni 
powierzyli jej funkcję I sekretarza 
POP. Organizacja liczyła wtedy 128 
członków, w tym 90 robotników. Do 
swoich największych osiągnięć, z 
chwilą objęcia tej funkcji, zalicza za- 
hamowanie oddawania legitymacji. 


— Roboćnicy nie oddawali legity- 
macji, bo mówili mi wręcz, że jak 
robotnica jest sekretarzem, to im nie 
wypada. Ja u kołei stwierdzałam, że 
muszą mi pomóc, bo na kim się 
oprę? Nie była to — myślę — wy- 
łącznie moja zasługa, iż robotnicy 
zostali w partii, także kierownictwa 
wydziału. Mówi się, że robotnicy 


nych obowiązkach? Ujęła mnie swo- 
ją odpowiedzią. Gdy partia nie od- 
budowała jeszcze autorytetu, gdy 
niewiele nowych osób z jej środo- 
wiska widzi swoje miejsce w partii, 
ona właśnie na przekór -— motywo- 
wała — chciałaby teraz zasilić sze- 
regi PZPR. Myślę, że była szczerą, 

Przed  zakładową _ konferencją 
sprawozdawczą przeprowadzono we 
wszystkich POP analizę prawidło- 
wości dokonanych skreśleń z partii 
w minionym okresie. Stwierdzono 
w kilku przypadkach uchybienie, 

— Jest też w zakładzie grono osób 
= da > które BIZ z partii 
w najtrudniejszym, erpniowym 
okresie: dziś niektóre z nich chcia- 
łyby, by zwrócone im legitymacje. 
Są to przeważnie lutlzie na kierow- 
niczych stanowiskach,: wszechstron- 
nie wykształceni, świadomi swoich 
czynów. Więcej, którzy rmhało że wte- 
dy rzucili legitymacje, 'to jeszcze 
swoją postawą przyczynili się, że 
inni poszli ich śladem: Tym nie :bę- 
dziemy przywracać członkostwa; bo- 
imy się, Że ustawiają: się oni znowi 


którego nie wolna zmarnowa 
„Nie stać nas więcej na popełnian 
starych błędów. Dlatego niepok 
mnie zjawisko, jakie zaobserwow: 
łam podczas narad w KD z I sel 
retarzami zakładowych organizacj 
Słuchając niektórych  wypowied. 
dochodzi się do wniosku, że w pra 


wie każdej organizacji jest ju 
wszystko dobrze, są _ przyjęci: 
„uzwiązkowienie”, ale wyniki i 


dzielnicy nie potwierdzają teg 
optymizmu. Sądzę, że część towarzy 
szy nie przedstawia rzeczywisteg: 
obrazu swojej organizacji, by czasen 
— tak to tłu 


Qt > niż uda- 

MSG, Ż to, co nie- 
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„a jest to 
. wymiernych wskaźników — to istot- 


Jak realizowana jest uchwała IX Plenum KC PZPR w 


sprawie listów i skarg kierowanych do instancji i orga- 
nizacji partyjnych? Jakie są główne źródła powstawanie 
tych skarg i co się robi, aby je eliminować? 

'— To podstawowe pytania, z jakimi. zwróciliśmy się do 
grupy działaczy partyjnych z zakładów pracy Trójmiasta, 
Biura Listów i Inspekcji KW PZPR w Gdańsku oraz Ko- 
misji KW ds. — i Sygnałów od o caaca a 


w naszej dyskusji udział wzię- 
li: Ryszard Bartoszewicz — cało 
nek Prezydium Komisji KW ds. 
Skarg: i Sygnałów od - Ludności, 

iktor Borcuch — I sekretarz KZ 
w Stoczni Gdańskiej im. Leni- 
na, Romuald .Charłam — wice- 
przewodniczący wspomnianej 
komisji, Aleksander Karczewski 
— | sekretarz KZ w GZE „Uni- 
mor”, Edward Kuklis — I sekre- 
tarz POP Urzędu Miejskiego w 
Gdańsku, Urszula Rychel — in- 
struktor KZ w Polskich  Liniach 
Oceanicznych w Gdyni, Stani- 
sław Stawiarski — | sekretarz 


POP PGM | Gdańsk-Wrzeszcz, 


Tadeusz Szkutnik — kierownik 
Biura Listów i Inspekcji KW, 
Jan Szurgot — sekretarz KZ 
Stoczni Marynarki Wojennej w 

Gdyni i Jerzy Wojtakowski — ' 
sekretarz POP w Robotniczej 
Spółdzielni . Mieszkaniowej „Bu- 


_dowlani". 


Ze strony redakcji natomiast 
Józef Grabowicz — zastępca re- 
daktora naczelnego „Życia Par- 
ti”, Eugeniusz Michaluk — kie- 
rownik działu i Maciej Geysztor 
— korespondent terenowy „ZP” 
w Gdańsku. 


KARCZEWSKI: 
partii mierzyć 
z którymi zwra- 


ALEKSANDER 
Jeśli autorytet 
ilością spraw, 
cają się do nas 
przecież jedna z 
nie, w gdańskim „Unimorze”. można 
mówić © wyraźnym umocnieniu. 


„Zwłaszcza, że dotyczy to niższych 
„szczebli partyjnego. działania: orga- 
- - nizacji POZRWOWYCE Z | 
„wych. | 
"Tematyka . tych spraw dań ie 
podziału 


od dzia ło- ; 


Część dotyczy . sposobu 


| pralkach, 


me. jest w 


lata mielismy np. w: 


ludzie —, 


dóbr, jakimi dysponujemy w aakla: 


"dzie prący, od premii motywacyj-- 


nych rozpoczynając, a kończąc na 
jodówkach e enecyklópe- 
diach. 


*Są też oczywiście problemy po- 
ważniejsze, których administracja 
stanie sama załatwić. 


Przez cztery 
„Unimorze” kłopoty z lekarzami: nie 
przychodzili na czas do pracy. aro- 
gancko odnosili się do pacjentów. 
Lekceważenie obowiązków wynikało 
w dużej mierze z przekonania, że 
są niezastąpieni — znali przecież 
naszą trudną sytuację kadrową w 
zakładowej służbie zdrowia, wie- 
dzieli, że nie możemy pozostawić 
3-tysięcznej załogi bez opieki lekar- 
skiej. Sytuacja ta budziła zrozuniua- 
łe oburzenie wśród pracowników i 
należało szybko położyć jej kres. 
Komitet Zakładowy, w porozumie- 
niu z Egzekutywą KD i miejską 
służbą zdrowia, załatwił tę sprawę 
w ciągu dwóch tygodni. Zwolniliśmy 
po prostu niesumiennych lekarzy, 
przyjmując na ich miejsce nowych. 
Wszyscy w zakładzie wiedzą, że do- 
konała tego partia, że nie pozostała 
obojętna na licznie zgłaszane przez 
robotników skargi. Myślę, że nie 


bardziej nie umacnia zaufania do 


partii, nie uwiarygadnia jej Szia!ań, 


jak szybkie i skuteczne reagowanie 
"na ludzkie bolączki i problemy, Nie 


zamierzamy wyręczać administracji 
ani związków zawodowych. które 
skupiając ponad 1.100 członków, sta- 
nowią :liczącą się w przedsiębior- 


„stwie siłę. Faktem. jest. jednak, że 


ludzie przede wszystkim szukają po< 


_karey, 
, brąkuje. też materiałów i koisąta do 


p». „| pci "a 


mocy u nas — w komitecie zakła- 
dowym, nie absorbując swoimi spra- 
wami wyższych instancji ani urzę- 
dów centralnych. Wiele spraw zała- 
twiamy zresztą niejako „od ręki”, w 
brygadzie, lub w zespole mistrzow- 
skim. To ważne, żeby problemy roz- 
wiązywać w miarę możliwości tam, 
gdzie one powstają. 


STANISŁAW - STAWIARSKI: 
Funkcjonowanie . gospodarki , ko- 
munainej, jak zapewne 
tujecie się towarzysze, to  je- 
den z najczęstszych tematów 
skarg mieszkańców naszych miast i 
osiedli. Jako partia nie możemy. być 
obojętni wobec tego stanu rzeczy, 
nawet, jeśli liczba skarg kierowa- 
nych pod adresem naszego PGM 
zmniejszyłą się w roku 1984 w sto- 


-*sunku do roku poprzedniego. Ośmiu 


trudnych spraw nie byliśmy w sta- 
nie załatwić, Były to żądania loka- 


torów, dotyczące ujęcia w planach . 


OWAĆ SZYBK 


— lub przyspieszenia — remontów 
kapitalnych, czy gruntownych, tj. 
takich, które wymagają zaangażo- 
wania znacznych sił i środków. W 
pierwszym półroczu br. zarejestro- 
waliśmy 18 takich skarg, z których 
dwie nie zostały załatwione po myŚli 


zgłaszających. Z tych samych zresztą © 


powodów. 

Jakie to powody? Typowe dla 
przedsiębiorstw gospodarki komu- 
nalnej. W roku ubiegłym złożyliśmy 
zapotrzebowanie na 360 milionów zł 
— otrzymaliśmy 170 mln zł. Minęło 
półrocze, a nam już brakuje 70 mi- 
liobnów. To oznacza, że nie wyre- 
montujemy w tym roku wielu uję- 
tych w planach budynków, nie na- 
prawimy wielu dachów i rynien, że 
na głowy mieszkańców lać się bę- 
dzie jesienią woda, a na nasze gło- 
wy — skargi. Dopóki gospodarka 
komunalna nie przestanie być trak- 
towana po macoszemu, dopóty bę- 
dzie ona — obok problemu budow- 
nictwa mieszkaniowegą — głównym 
źródłem niezadowolenia obywateli. 

„A przecież chodzi nie tylko o pie- 


'niądzę. Gospodarce mieszkaniowej 


brakuje . fachowców: koje tyn- 
dekarzy; zdunów >i innych, 


wyposażania mieszkań. Zatrudniamy 
średnia 


Edward Kuklis 


orien-. 


brak 


ją społeczny autorytet 


Nad realizacją uchwały 1X Plenum KC PZPR 


płaca rzemieślnika wynosiła do. nie- 


dawna w naszym. przedsiębiorstwie _ 


13 tys. 800 zł, Od 1 kwietnia wpro- 
wadziliśmy, za zgodą resortu, nowy 
system płacowy, ale to też niewiele 
zmienia. Doświadczeni pracownicy z 
wieloletnim stażem, także członko- 
wie partii, 
nie uspołecznionego czy rzemiosła, 
bo tam zarobią trzy, cztery razy 
więcej. Bywa i tak, że potem spoty- 
kam ich na remontowanych przez 
nas obiektach, gdyż od ubiegłego 
roku — z braku wystarczających 
mocy przerobowych — zaczęliśmy 
podpisywać umowy z rzemiosłem 
uspołecznionym. Sytuacja jest taka, 
że przyjmiemy każdą ilość dekarzy, 
blacharzy, murarzy i zdunów. 


„Z.P.”: Jakie zatem widzicie wyj- 
ście z tej sytuacji? 

ST. STAWIARSKI: D:a gospodat- 
ki mieszkaniowej musi zostać za- 
palone „zielone światło” _— muszą 


znaleźć się pieniądze, materiały i 
wyposażenie budowiane.  Zweryfi- 
kować trzeba przepisy dotyczące 
obciążania naszej działalności od- 
pisami na Państwowy Fudusz Ak- 
tywizacji Zawodowej. Nie byliśmy 
i nie będziemy  przedsiębiorstwem 
dochodowym. 

Druga sprawa, to wspomniany 
'elementarnego wyposażenia 
mieszkań. Od stycznia tego roku od- 
stąpiono od centralnego rozdzielania 
kuchenek gazowych. Na. rynku są 
prawie nieosiągalne. A _ wiadomo 
przecież, że każdy sprzęt ma okreś- 
lony czas użytkowania, że kiedyś 
wyeksploatuje się i trzeba go będzie 
wymienić. W drodze interwencji 
nasz komitet zakładowy załatwił 
wymianę takiej kuchenki -lokatorce; 
która bezskutecznie starała się o to 
przez 3,5 roku, a także wymianę 
bojlera do ciepłej wody jednemu z 
emerytów. Takie wlaśnie, jednostko- 
we działania, niewątpliwie umacnia- 
partii, ale 
przecież nie załatwiają problemu. 

Jako organizacja partyjna przy- 


wiązujemy wielką wagę do sygna-. 


łów i skarg zgłaszanych przez użyt- 
kowników. Mamy sprawnie zorgani- 


zowany: system dyżurów, w trakcie 
których przyjmujemy wszystkich za- 
*interesowanych — w poniedziałki i 


odchodzą do sektora 
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r środy w rejonach obsługi wyjsc KARAOKE 
ców, w każdą środę i sobotę jk: z: 
rekcjj PGM. Zdajemy sobie a 
wę z newralgicznego chara wada 
naszej działalności usługowej i 
ramy się robić, co możemy. ję 
EDWARD KUKLIS: Reprcze 
ję w tej dyskusji zowie są 
rzędników administracji pańs a. 
wej. To właśnie urzędy — Zw 
szcza stopnia podstawowego o: 
odbiorcami większo$c skarg napły 
wających od mieszkańców. 
Uchwała IX Plenum KC spowo- 
dowała nie tylko „wywołańie A 
03 Ch przęz matu skarg, listów i sygnałów © 
| ubiecjem ludności, ale także przyczyniła się 
do ożywienia działań związanych z 


aczel śm zyjmowaniem i załatwianiem 
R ia obyoiaśali stworzyła instytu- 
_ jest tstą cjonalne ramy tych działań. To 
ŚĆ dear oczywiste, że organizacja partyjna w 
o Urzędzie Miejskim w Gdańsku zo- 
KANE stala również do nich zobowiązana. | 
"BENT Najwięcej skarg dotyczy, jak już : | , 

: "wspomniano, Lech je Pjęo wat Ro. ód 
73POGĘ: i remontów. Te ostatnie. przós; * ec SE | 
zostać gr są, zgodnie z kompetencjami, do Jerzy Wojtakowski Jan Szurgot Romuald Charłam 
— mit przedsiębiorstw gospodarki mieszka-  * | pa 

„Dużo skarg wpływa też nz 


niowej. Notujemy wzrost ich liczby 
w ostatnim czasie. Niezależnie od 
przyjętego trybu postępowania w 
urzędzie (przyjęcia obywateli, comie- 
sięczna analiza treści skarg i wnio- 
sków), organizacja partyjna ma stały 


etatu zastępcy kierownika. Dominuje 
przecież, nie pozbawione racji, prze- 
konanie, że administracja nada] jest 
tzw. chłopcem do bicia... 

WIKTOR BORCUCH: W naszej 
stoczni nie ma komórki, * wy- 
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W. BORCUCH: Nie tylko. Prze- 
szkodą jest także często brak do- 


statecznej koordynacji działań partii, 


administracji terenowej i. organów 
przedstawicielskich. Czasem zwykła 
biurokracja. 


taczki i gospodarzy domów, 
nie wywiązują się należycie : 
ich obowiązków. Często na k 
schodowych jest brudno, pa 
jak wokół samej posesji. 
sprzątaczek i gospodarzy są 
— 5 do 8 tys. złotych miesi 
Wielu zatrudnia się u nas ty 
to, żeby po 4 latach otrzyma 
szkanie służbowe. Potem por 
pracę, a my nie możemy usur 
z zajmowanych lokali. Po 
rzecz ma się z konserwatoran 
zarobki również są niskie, ś 
około 13 tysięcy. Pracują bez 
zażowania, a kiedy trafia i. 
bardziej popłatne zajęcie — « 
dzą ze spółdzielni. 

Sporo uwag krytycznych l 


<a wgląd w problematykę tych skarg, działu czy działu zajmującego koRRÓŚ, 2 "NEA rów j ; ih | 
ć ś 0= na pół roku — zgodnie z us-  sję wyłącznie załatwianiem skarg Rai a. Śr sj z aa? jak w POM o eg AdpE x 
zp taleniami — dokonywana jest par- ; Jistów. W komitecie etaty óbi weed ge ka J ń ani Bo tych kuchenek, wanien czy s 
Z tyjna ocena wpływu skarg i sposobu są ograniczone, dostosowane „_do = obiażi asśkanłowago "Jedną riatów, których mamy nie 
ż ich załatwiania. Dzięki temu wiemy,  qjczebności zakładowej  organiza- z nich było budownictwo jednoro- Podstawowym jednak probleme 


ZYCIE PARTII ZĘ 
yo 


"sporo już dokonano.  .. i 


co najbardziej boli i nurtuje miesż- 
kańców Gdańska... 

„Z.P.”: Można zapytać: „jeśli jest 
tak dobrze, to dlaczego jest tak źle?” 
Z jnformacji przedstawionej uczest- 
nikom czerwcowego plenum Komi- 


 tetu Wojewódzkiego w Gdańsku 


wynika, że co trzecia, rozpatrywana 
w trybie odwoławczym w Urzędzie 
Wojewódzkim, sprawa trafiła tam 
wskutek niewłaściwego potraktowa- 
nia na niższych szczeblach tereno- 
wej administracji państwowej. Zna- 
czną. część tych odwołań dotyczyła 
właśnie Urzędu Miejskiego w Gdań- 
sku. | oi 

E. KUKLIS: Nie  neguję tej 
opinii, nie. twierdzę też, że wypra- 
cowaliśmy już-w gdańskim urzędzie 
optymalny system załatwianiaskarg 


i wniosków obywateli. Wiele jeszcze - 


musimy i zrobić, i udoskona 


lić, choć 


Dla przykładu tak-ważny problem, 


„jak rozdział mieszkań, których jest 


w-naszym województwie zawsze za 
małó. Praca Wydżiału Lokalowego 
UM była źródłem szczególnie lłicz- 
nych skarg. Wskazywano na wystę- 
pujące w. niej nieprawidłowości, 
przykłady. braku kompetencji ze - 
strony niektórych urzędników. W 
wyniku tych sygnałów dokonano we- 
ryfikaeji zatrudnionej w tym wy- 
dziale kadry. Z 20 urzędników 6 mu- 
siało pożegnać się z pracą. Odwoła- 


cji partyjnej. 
znaczonych terminów przyjęć — po 
prostu zawsze musi być któryś z se- 
kretarzy na miejscu, nie może być 
tak, żeby komitet był zamknięty na 
klucz Dyżurujący sekretarz przyj- 
muje „na okrągło”. 

Skarg jest dużo. Dotyczą stosun- 
ków międzyludzkich, problemów 
płacowych i dyscypliny, organizacji 
pracy. Czasem wystarcza telefon do 
odpowiedzialnego kierownika czy 
dyrektora i sprawa jest załatwiona. 
W innych, © większej wadze, uru- 


chamiamy nasze komisje problemo- 


we: społeczną lub organizacyjną. 


Kwestie wiążące się z nagannymi 
postawami i niewłaściwym zacho- © 
waniem członków partii rozpatruje 


Komisja Kontroli Partyjnej. 
. Potwierdzam opinie moich 'roz- 


mówców, żę najtrudniejsze są śpra- 
„wy mieszkaniowe. 


Gdańskiej im. Lenina. Część udaje 
się pozytywnie załatwić we współ- 
działaniu z władzami 
Gdańska, Sopotu iGdyni. Są jednak 
i takie, których nie możemy zała- 


 twić. Zwłaszcza wtedy, kiedy barie- 


rą nie do pokonania okazują się 
sztywne — nie dostosowane do sy- 


 tuacji, do życia, przepisy prawne, 


„. Od ponad roku usiłujemy bezsku- 
tecznie pomóc naszemu renciście — 
człowiekowi poszkodowanemu w 
wypadku. Co trzeci dzień przyjmu- 


„Nie mamy też wy-- 


Także w Stoczni 


miejskimi * 


dzinne. Mamy już konkretne efekty 
— jeszcze w tym roku 40 do 50 ro- 
dzin stoczniowców zamieszka w 
wymarzonych przez siebie domkach. 
Zgodnie z zaleceniem władz, zamie- 
rzaliśmy także budować mieszkania 
rotacyjne. Już w maju miały przy- 
stąpić do pracy ekipy „budowlane. 
Niestety, najpierw nie uzyskaliśmy 
zezwolenia ze stacji sanitarno-epi- 
demiologicznej, teraz są zastrzeżenia 
ze strony. Miejskiej Rady .Narodo- 
wej. A przecież na tym terenie mo- 


" głoby zamieszkać około tysiąca mło- 


dych . ludzi. Trudno - jest tłumaczyć 
im,.że nie dostaną mieszkania - z po- 
wodu „obiektywnych” - trudności... - 


To są „najezęstsze tematy zgłasza- 
nych skarg i sygnałów. Z inicjatywy 


Biura Listów i'Inspekcji KW zorga- 


nizowaliśmy 21 mają br. na terenie 


stoczni spotkanie załogi z przedsta- - 


wicielami wojewódzkich władz par- 
tyjnych. Cenimy sobie takie właśnie, 


bezpośrednie formy kontaktu akiy- 
wu z robotnikami. W. sumie zgło- 


szono 44 skargi, z których 30 doty- 
czyło właśnie kwestii mieszkanio- 
wych. Część to były sprawy płaco- 
we, związane z obowiązującym w 
stoczni od lipca ubiegłego roku sy- 
stemem wynagrodzeń, który — na- 
szym zdaniem — generalnie zdaje 
egzamin, a także problemy doty- 
czące dyscypliny i organizacji pracy. 


- pełniący 


osiedlu „Budowlani” są kłop 
ogrzewaniem i brakiem ciepłej " 
Szczególnie dotkliwie wystąpił) 
podczas ostatniej, wyjątkowo a 
zimy, w trakcie której nastąpi 
trzy awarie magistrali ciepłown 
Osiedle zlokalizowane jest na 
niey Oliwy i Sopotu — w mic 
gdzie kończy się już rurociąg 
prowadzający gorącą wodę. N 
interwencje w Okręgowym P 
siębiorstwie Energetyki Cie; 
przynoszą doraźne tylko rezul 
JAN SZURGOT: Musimy uś 
domić sobie, że przyczyną i źró 
wielu skarg jesteśmy my -sami 
członkowie partii, W końcu wsz 


zobowiązani jesteśmy - do -reali: 


uchwały. 1X. Plenum —  zaró 
towarzysze z aparatu partyjnego, 
"odpowiedzialne fun 
kierownicze. w administracji E 
stwowej i gospodarczej,  Wiel 
tych skarg — np. dotyczących «: 
sunków międzyludzkich w zakłać 
pracy, czy podziału środków fin 
sowych — dałoby się uniknąć, g 
byśmy jako partia skuteczniej 
działywali na kadrę kierowniczą, 
kładniej wyjaśniali motywy nasz 
postępowania. 

i Podam konkretny "przykład. Sto 
nia Marynarki Wojennej usytuow 
na jest w dzielnicy Oksywie, a n 


pracownicy otrzymują mieszkania 


Karwinach — tj. na drugim koń 


no także odpowiedzialnego za spra- AE ; 

w!! mieszkaniowe wiceprezydenta ać wa a JERZY WOJTAKOWSKI: w Gdyni. To rodzi określone probler 

miusta. Wydział pracuje obecnie pod ję esi Pisą M4 pó, _„ Spółdzielni mieszkaniowej mamy komunikacyjne z dojazdem praco 

nowym kierownictwem, pracownicy słać kucha 4 sienki że rd podobne — problemy, jak te, mików do stoczni. A przecież c 

przeszli _ odpowiednie - szkolenia, - CL CUCJDI I IAZIENKI. ZSOdNIE kięre przedstawiał towarzysz z  cCyzje te wydają również towarzys 
partyjni. 


zmniejszyły się zaległości i skróco- 
no terminy załatwiania wniosków i 
podań. 

Faktem jest, że wiele osób ubie- 
gających się o lokale, otrzymuje od- 
powiedzi negatywne, bo mieszkań 
mie ma. To wywołuje zrozumiałą 
irytację petentów, powstają nieprzy- 
jemne sytuacje, którym nie wszyscy 
są w stanie sprostać. W Wydziale 
Lokalowym nikt nie chce pracować, 
mimo preferencji płacowych. Do tej 
pory nie mamy np. obsadzonego 


z przepisami nie przysługuje mu 
prawo ubiegania się g większy lokal, 
gdyż nie spełnia określonych w 
przepisach warunków (poniżej 5 m 
kw. powierzchni i poniżej 5 tys. zł 
dochodu na osobę), Sprawa jest „nie 
do ugryzienia”. Takich jest więcej. 


„Z.P.”: Czy w tym właśnie, nie- 
dopasowaniu niektórych przepisów 
prawnych do konkretnych sytuacji 
życiowych, widzicie przede wszyst- 
kim słabe ogniwo realizacji uchwa- 
ły IX Plenum KC? 


PGM, chociaż oni są jednostką 
budżetową, a my koszty  na- 
szej działalności pokrywamy z czyn- 
szów, które płacą lokatorzy. Utrzy- 
manie budynków kosztuje coraz dro- 
żej, co zmusza nas do podwyższania 
czynszów. Posunięcia takie budzą 
oczywiście niezadowolenie mieszkań- 
ców. Osiedla mieszkaniowe są właś- 
ciwie „sypialniami” wielkich zakła- 
dów pracy Trójmiasta, nie mają jed- 
nak z nimi żadnych powiązań finan- 
sowych. 


Mówiliśmy tutaj o fatalnym w 
glądzie naszych osiedli mieszkani 
wych, o braku rzemieślników, mat 
riałów budowlanych i wyposażen 
mieszkań, Te sprawy wypłyną z 
pewne na spotkaniach wyborców 
kandydatami na posłów do Sejm 
PRL. Nie sposób jednak pominz 
kwestii szerzącego się na osiedlac 
wandalizmu, bezmyślnej dewastac 


Dokończenie na str. 1 
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Reagować szybko na ludzkie skargi 


Dokończenie ze str. 13 


ogólnospołecznego dobra. Na to mu- 
si znaleźć się jakaś rada. 

' „Z.P.”: Jak dotychczas sporo mó- 
wiliśmy na temat źródeł powstawa- 
nia skarg, Spróbujmy może skon- 
centrować się bardziej na formach 
pracy partyjnej, stosowanych w 
gdańskiej organizacji w realizacji 
uchwały IX Pienum KC.. 

,. ROMUALD  CHARŁAM:  Prze- 
de wszystkim stawiamy na ścisły 
związek z terenem i jawność 
podejmowanych ' działań.  Trady- 
cją stały się już posiedzenia wy- 
jazdowe prezydium Komisji KW 
ds. Skarg i Sygnałów od Lud- 
ności w  instancjach pierwszego 
stopnia. Tych, gdzie nagromadziło się 
najwięcej problemów i bolączek. 
Wizytujemy większe zakłady pracy, 
przeprowadzamy kontrole trybu 


przyjmowania i załatwiania spraw. 
pracowników, potem na miejscu 


omawiamy wyniki tych kontroli, 
wspólnie formułujemy wnioski do 
dalszej działalności. Ten system 
zdał egzamin i daje już konkretne 
efekty. | 

Czasem zdarza się, że trudno uzy- 
skać zrozumienie nawet ze strony 
zakładowego aktywu partyjnego. Nie 
każdy latwo przyznaje się do popeł- 
nionych błędów, często też dochodzi 
do g'osu fałszywie rozumiane poję- 
cie „dobrego imienia” przedsiębior- 
stwa. Mieliśmy taki przypadek w 
jednym z kluczowych zakładów 
Trójmiasta. Kontrola przeprowadzo- 
na przez Izbę Skarbową wykazała 
marnotrawstwo, a nawet rozrzutność 
w gospodarowaniu wypracowanymi 
przez załogę środkami. Spotkanie z 
przedstawicielami komitetu zakłado- 
wego było burzliwe, lecz przyniosło 
pozytywne efekty. Wyjaśniliśmy s0- 
bie większość spornych kwestii. — 

Bywa też, że mamy do czynienia 
z wypaczeniami idei samorządności, 
wykorzystywanej dla popełniania 
różnego rodzaju nadużyć. Zjawisko 
to występuje szczególnie wyraźnie w 
spółdzielczości, gdzie zdarzają się 
przypadki niereagowania na wnio- 
ski pokontrolne organów nadrzęd- 
nych, a nawet trudności z egzekwo- 
waniem postanowień instancji pac- 
tyjnych. Tak właśnie było w jednej 
ze spółdzielni rolniczcyh, z której 
mieliśmy cały szereg skarg na pre- 
zesa. Były one uzasadnione. Wystą- 
piono do rady nadzorczej © odwoła- 
nie tego człowieka, lecz walne zgro- 
madzenie członków spółdzielni nie 
wyrazi'o na to zgody. Trzeba było 
wielu rozmów i nacisków, żeby pre- 
zes sam złożył rezygnację. 

Inny przykład. Do KW wpłynęła 
skarga na prezesa spółdzielni w 
gminie Karsin, który wszedł w kon- 


"_ 


Urszula Rychel 


takt z dyrektorem „Polaru” zakupu- 
jąc, z pominięciem sieci detalicznej, 
20 zamrażarek, Potem odsprzedał je 
po cenie spekulacyjnej. Sprawa tra- 
fiła dg prokuratury, a w konse- 
kwencji do sądu. 

URSZULA RYCHEL: Jako jedyna 
reprezentuję w tej dyskusji specyfi- 
czne środowisko marynarskie, stąd i 
problemy, o których chciałabym mó- 
wić, są nieco odmienne. My również, 
jak zostało to już powiedziane, sto- 
sujemy w komitecie zakładowym de- 
wizę „otwartych drzwi” w stosunku 
do każdego, kto chce do nas przyjść, 
podzielić się swoimi uwagami i spo- 
strzeżeniami, czy po prostu poskar- 
żyć się. Wszystkie, nawet ustnie 
zgłaszane, sygnały zapisywane są w 
specjalnym rejestrze, za prowadzenie 
którego jestem osobiście odpowie- 
dzialna. Takich skarg mieliśmy w 
roku ubiegłym około 2 tysięcy. 

Część spraw dotyczy skierowań 
marynarzy do pracy na obcych stat- 
kach poprzez „Polservice”, czy Mor- 
ską Agencję w Gdyni. Odwołujący 
się zapominają czasem, że nie speł- 
niają wymogów stawianych przez 
zakładową komisję kwalifikacyjną. 
Sporo listów to prośby o przyjęcie w 
poczet załóg pływających. Działa mi- 
raż, pozornie łatwych zarobków i 
urozmaiconego życia. Prośby te — 
w uzgodnieniu ze służbami pracow- 
niczymi — załatwiane są negatyw- 
nie. PLO nie może obecnie pozwolić 
sobie na przyjmowanie nowych pra- 
cowników. 

„Ł.P.”: Czy ma to związek z trud- 
ną sytuacją ekonomiczną gdyńskiego 
armatora? 

U. RYCHEL: Oczywiście tak. 
Tonaż pływający dekapitalizuje się, 
musimy wycofywać 2 eksploatacji 
wysłużone jednostki, a na nowe bę- 
dzie trzeba jeszcze poczekać. Nale- 
żymy do wyjątków w gospodarce 
uspołecznionej, gdzie na ogół narze- 
ka się na brak rąk do pracy. Stąd 
większy może niż gdzie indziej, ry- 
gor w przestrzeganiu dyscypliny 
pracy. Wypowiedzenie można otrzy- 
mać nawet za stosunkowo niewiel- 
kie przewinienie celne, nadużywanie 
alkoholu, lub inne przypadki łama- 
nia, obostrzonej w warunkach mor- 
skich, dyscypliny. 

Pracownicy często odwołują się od 
takich decyzji. Partyjni do komitetu, 
bezpartyjni najczęściej do związku 
zawodowego. Sprawy te, podobnie 
jak większość innych, rozpatrywane 
są na posiedzeniach zakładowej ko- 
misji kontroli partyjnej. Czasem, w 
pczypadkach lżejszych przewinień, 
bronimy tych ludzi wbrew przepi- 
som armatora, uwzględniając ich 
opinie, przebieg stażu pracy itd. . 

Do specyfiki przedsiębiorstwa zali- 


czyłabym jeszcze jedną kategorię 


Ryszard Bartoszewicz 


spraw, określanych umownie jako 
„rodzinne”. Żony marynarzy narze- 
kają, że mężowie nie interesują się 
domem, marynarze skarżą się cza- 
sem, że po powrocie z rejsu dowia- 
dują się, iż miejsce w rodzinie jest 
już zajęte... Cierpią oczywiście dzie- 
ci. To są najbardziej przykre spra- 
wy, delikatne i trudne. Jeśli choć 
w kilku przypadkach uda nam się 
przywrócić spokój w marynarskiej 
rodzinie, uważamy to za sukces... 
RYSZARD BARTOSZEWICZ: 
Cieszy nas, wysoka, przedstawiona 
na czerwcowym plenum KW, oce- 
na pracy Biura Listów i Inspekcji 
oraz Komisji ds. Skarg i Sygnałów 
od Ludności, ale sami widzimy w 
niej jeszcze sporo niedociągnięć. 
Nadal chyba pracujemy zbyt wągS- 


kim aktywem — (około dwóch trze-. 


cich składu komisji) — reszta wyka- 
zuje za mało zaangażowania. Musi- 
my także wypracować spójny i fun- 
kcjonalny system współdziałania z 
Wojewódzką Komisją Kontroli Par- 
tyjnej, do której, zgodnie ze statu- 
tem, przekazujemy szereg konkret- 


„nych spraw. Sądzę, że członkowie 


komisji skarg, zajmujący się tymi 
sprawami, powinni wchodzić w skład 
rozpatrujących je zespołów orzeka- 
jących WKKP. Zapewniłoby to nie- 


„zbędną ciągłość działania. 


Praca naszej komisji w znacznym 
stopniu inspirowana jest przez Biuro 


Listów i Inspekcji KW. Tak być. 


chyba powinno, gdyż większość 
skarg i sygnałów napływa bezpo- 
średnio do biura. Tam nadaje się im 
odpowiedni bieg, a jeśli adresat pró- 
buje stosować „uniki”, kieruje spra- 
wę do ponownego rozpatrzenia z od- 
powiednim oczywiście komentarzem. 

Jak w każdej działalności, zda- 
rzają się i porażki. Zajmowaliśmy 
się kiedyś problemem lokali miesz- 
kalnych, zajmowanych przez różne 
instytucje. Włożyliśmy w to wiele 
wysiłku. Okazało się, że w Gdańsku 
ponad 400 mieszkań komunalnych i 
spółdzielczych wykorzystuje sią na 
te właśnie cele. Sporządziliśmy od- 
powiednie wykazy, przekazując je 
zainteresowanym stronom. I na tym 
się zakończyło. W ubiegłym roku na 
plenum KW postulowałem przywró- 
cenie funkcji mieszkalnych willi 
opuszczonej przez gdański oddział 
GUS. Obiekt przyznano jakiemuś 
instytutowi. Uważam, że w tak trud- 
nej sytuacji mieszkaniowej jak obec- 
na trzeba zrobić wszystko, aby od- 
zyskać te lokale. 

TADEUSZ SZKUTNIK: Uchwa- 
łę IX Plenum KC naszej par- 
tii trakować należy jako waż- 
ny. instrument polityczny w 
walce o umacnianie socjali- 
stycznych zasad sprawiedliwości 
społecznej, eliminowania ujemnych 


Tadeusz Szkutnik 


zjawisk w życiu społecznym, poli- 
tycznym i gospodarczym, kształto- 
wania właściwego stosunku człowie- 
ką do człowieka. Wraz z wydaną 
później instrukcją uchwała ta stwo- 
rzyła instytucjonalne podstawy dla 
skutecznego reagowania na ludzkie 
sprawy i bolączki. Podkreślała ona 
— podobnie jak np. postanowienia 
XIII, czy XVI Plenum KC — słu- 
żebny w stosunku do ludzi pracy 
charakter naszej. partii, stanowiąc 
konkretny. przykład zapoczątkowa- 
nego na IX Zjeździe procesu demo- 
kratyzacji życia społeczno-politycz. 
nege w kraju. 


Skuteczność w zwalczaniu zła ma 
— w moim przekonaniu — funda- 
mentaine znaczenie dla umacniania 
autorytetu partii w każdym środo- 
wisku działania. I odwrotnie — mo- 
żna powiedzieć, że nic bardziej nie 
szkodzi dobremu imieniu partii, jak 


obojętność wobec ludzkiej krzywdy 


i niesprawiedliwości społecznej, to- 
łerancja wobec przejawów klikowo- 
ści, prywaty, nadużywania stano- 
wisk, pasożytnictwa społecznego, czy 
biurokratycznej bezduszności. Z 0o- 
dziennych kontaktów wiem, że zde- 
cydowana większość obywateli ak- 
ceptuje proces socjalistycznych prze- 
mian — chcą tylko, żeby praktyka 
odpowiadała w pełni przyjętym załe- 
żeniom. R 

Skuteczność pracy Biura Listów i 
Inspekcji byłaby żadna, gdyby nie 
osobiste zaangażowanie towarzyszy 
oraz szerokie oparcie działalności na 
aktywie społecznym — tj, Komisji 
KW ds. Skarg i Sygnałów od Lud- 
ności, czy powoływanych przez nią 
komisji interwencyjnych. W roku 
ubiegłym do KW PZPR w Gdańsku 
wpłynęło ogółem 3.877 spraw, z tego 
do Biura Listów i Inspekcji 3.392. 
Jest to o póńad 27 proc. więcej w 
stosunku do ubiegłorocznego bilansu 
KW i o 41 proc. więcej w odnie- 
sieniu do biura. 

Czy to dobrze, czy źle? Sądzę, że 
wzrost ilości skarg i sygnałów nie 
świadczy o pogarszaniu się sytuacji 
społeczno-gospodarczej w wojewódz- 
twie gdańskim, lecz o rosnącym zau- 
faniu społeczeństwa do partii, o tra- 
ktowaniu jej jako często naprawdę 
ostatniej instancji odwoławczej. Te- 


go zaufania nie wolno aam zawieść. 


Oczywiście, cieszylibyśmy się, gdyby 
instancja ta była zbędna, gdyby uda- 


ło się wyeliminować wszystkie źród- 


ła powstawania skarg. Jestem jed- 
nąk realistą i wiem, że prędko to 
nie nastąpi. 

Co można zmienić, usprawnić? 
Chciałbym, aby troska © prawidłowe 
załawianie ludzkich bolączek nie 
była tylko sprawą powołanych do 
tego celu instytucji i grup aktywu, 
aby naprawdę stała się sprawą ca- 
łej partii, administracji państwowej, 
kierownictw zakładów pracy. 

Czasem zastanawiamy się, co ro- 
bią w tych przypadkach komitety 
zakładowe, organizacje podstawowe 
czy oddziałowe? Wiele z kierowa- 
nych do instancji wojewódzkiej 
spraw mogłoby być, i powinno, za- 
łatwionych na miejscu — w organi- 
zacji gminnej, miejskiej, w zakła- 
dzie pracy. Można zrozumieć obawy 
sekretarzy pełniących swe funkcje 
społecznie, znajdujących się w okre- 
ślonych stosunkach zależności służ- 
bowych, ale nie w stosunku do po- 
zostających na etatach partyjnych... 
Tak, stanowczo potrzeba nam peł- 
nego- zrozumienia, Że ludzkie pro- 
blemy 1 bolączki są sprawą nas 
wszystkich, sprawą całej partii. 


Dyskusję opracował: 
MACIEJ GEYSZTOR 


. Zdjęcia: 
Zbigniew Kosycarz 
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Letni wypoczynek załóg 


ląskie) 


WANDA ERBETOWSKA . | 


W srudxządakim „Stomilu” na dru- 
zmianie obsada stanowisk re- 


ebiad była znacznie krótsza. Wiado- 
me: lipiec, uriopy, wyjaundy — czas 
odpoczywania. Ci, którzy śrudzą się 
w lipcu liczą dni do sierpnia, kiedy 
będą mieli wolne. Jak zapłanowali 
tem czas dla siebie? 

. Pytałam osoby napotkane przypad- 
kiem. Każda z nich udzieliła innej 
odpowiedzi. Nic dziwnego, różne 
mają ludzie upodobania, różne moż- 
liwości. „Stomilowcy” są w nie naj- 
gorszym położeniu. Zakłady mają 
bazę wypoczynkową, a pracownicy 
— choć średnio korzystają z wypo- 
czynku organizowanego przez przed- 
siębiorstwo raz na dwa lata — po 
prostu mają wybór. 

Kto nie ma, bądź nie chce korzy- 
stać latem z urlopu, ten na sobotę 
i niedzielę może dojechać do Rud- 
nika. Niedaleko, około 7 km od Gru- 
dziądza ma kąpielisko ze sprzętem 
pływającym, możliwość skorzystania 
z pola namiotowego, w każdym razie 
— nie musi pocić się w mieście. Ale 
e Rudniku z sympatią mówi tylko 
stomilowska młodzież. Cóż więcej 
potrzeba ZSMP-com? Biorą  na- 
mioty, śpiwory i dalej, na biwak! 

Starsi pracownicy są już w opi- 
niach mniej zapalczywi. Ba, gdyby 
Rudnik rzeczywiście był dokończony 
a to zupełnie co innego! Miało być 
zaplecze gastronomiczne, korty te- 
nisowe, boiska, caravaning i sani- 
tariaty, motorówki i jachty. Nieste- 
ty, obiecane pieniądze z centralnego 
funduszu socjalnego wyprzedziła 
likwidacja zjednoczeń. I Rudnik za- 
kończył swoją budowę na pierwszym 
etapie. A jednak w Rudniku nie 
wieje pustką, frekwencja jest. Przy- 
jeżdżają nie tylko pracownicy „Sto- 
milu”, bywają tu także mieszkańcy 
miasta Grudziądza. 

"Jastrzębia Góra, o, ten ośrodek jest 
zawsze pełny. Bliziutko na plażę, 
wygodne pokoje i pełny serwis. Za- 
kładowy autokar jest na miejscu, do 
dyspozycji wypoczywających. Cały 
letni sezon pracuje w tym ośrodku 
trzech instruktorów Zakładowego 

Domu Kultury, organizujących 
wczasowiczom letnią rozrywkę. 


Klecewo łkoło Kwidzyna ma 


znacznie mniejszą popularność. Pa- - 


łacyk, w którym mieści się kilka- 

naście pokoi, stołówka, świetlica, 

imponująco nie wygląda już nawet 

z zewnątrz. kempingowe, cóż, 
były wymieniane przez 26 lat użyt- 
kowania, ale sporo jest takich nie 
remontowanych od 10 lat. 

Dookoła lazy, niedaleko PGR za- 
nieczyszczający jezioro, tak, tu przy- 
jeżdżają stali bywalcy, tylko czy 
ryba wędkarzom chce brać? Chyba 
coraz mniej, niestety, bo wśród 
wczasowiczów  ćoraz więcej osób 
z innych zakładów pracy, głównie 
— - kopalni „,Moszczenica*”. Ale 
o tym później. 

Nie każdy lubi stałe miejsce let- 
niego pobytu, jedzenie „na gong” 
i to samo otoczenie przez 14 dmi. Za- 
kładowe Ognisko TKKF, skupiające 
— bagatela! — ponad 1000 osób, or- 
ganizuje przeróżne formy wypoczyn- 
ku urlopowego. Dla wodniaków 
— spływy, dla piechurów — obozy 
wędrowne, także rowerowe, motoro- 
we, i samochodowe. Namioty, śpiwo- 
ry, materace — z zakładów (toż to 
przecież „Stomil!”) I — hej, przy- 
godo! 

Ma grudziądzki „Stomil” z NRD- 
owskimi zakładami umowę na wy- 
mianę wczasowiczów. Rocznie — 120 
miejsc. Mało, bo chętnych co roku 
dwu- i trzykrotnie więcej. Ale ko- 
misja socjalna jakoś sobie z tym 
faktem radzi. Kryteria przydziału są 
dosyć jasne i — sądzę — sprawied- 
liwe. Najważniejsze, to warunki pra- 
cy 1 stopień ich szkodliwości dla 
zdrowia, potem — staż pracy oraz 
częstotliwość korzystania z zakłado- 
wych wczasów. Nie mógł zatem ob- 
razić się jeden z dyrektorów Gru- 
dziądzkich Zakładów Przemysłu 
Gumowego ani sekretarz KZ, któ- 
rym komisja podania, niestety, od- 
rzuciła... Cóż, obaj muszą poczekać, 
ci będzie mniej chętnych z produk- 
cji. 

W zasadzie — tak przewiduje za- 
kładowy regulamin świadczeń s0- 
cjalnych — każdy pracownik „Sto- 
milu”, bez względu na rodzaj wy- 
konywanej pracy, może korzystał 
z wczasów rodzinnych raz na dwa 
lata. Takie możliwości dyktuje po- 


siadana baza wypoczynkowa i oba 
li pieniądze Z funduszu 8 | 
ago: ne na różnego To- 


nego, przeznaczo 


kłady dopłacają 
ko w swoi 
może sam SO 
nawet „po 
sionych koszt 


rą Pozycję wa dzieci —_ kolonie, 


dla 
wypoczynek a rzez „Stomil” oraz 


organizowane p 


dopłaty do obozów, organizowanych -. 


przez szkoły, ZHP, itd. Tu nie ma 
ograniczenia, że co dwa lata. 

— Absolutnie wszystkie dzieci, 
których rodzice zgłosili zapotrzebo- 
wanie do działu administracyjnego 
— informował mnie szef tego działu, 


Lech Zawada — mają zapewniony 


wypoczynek letni. W tym roku zgło- 
szeń było 320. WE 

— A co byłoby, gdyby było tysiąc? 
— zapytałam. z 

— Na dzieciach oszczędzać nie 
możemy -— niernal oburzył się prze- 
wodniczący Związku Zawodowego, 
Boehdaa Kraiński — nawet gdyby 
było tysiąc, trzeba byłoby im kolonie 


ZOrgan 

Wróćmy do dorosłych. Z danych 
wynika, że pracownicy fizyczni tak 
samo często i chętnie korzystają 


ałowi. Czy wszystkich jednak stać 
na wczasy? Zapytałam dyrekterą 
do spraw pracowniczych, Ryszarda 
Doraua. 


— Sądzę, że powinno stać wszyst- 
kich — odpowiedział. — Odpłatność za 


| wczasy jest umiarkowana ] zależna 


od miesięcznego dochodu na członka 
rodziny. Jeśli wynosi on poniżej 
4 tysięcy, pracownik opałaca 5 proc. 

ów, które wynoszą 10,5 tys., 
a więc płaci od osoby około 550 zło- 
tych; jeśli dochód wynosi 11 tys. zł, 
pracownik płaci 50 procent, czyli 
8.250 zł od osoby. Najwięcej jest ta- 
kich, którzy płacą około 3 tys. zło- 
tych za osobę. Sądzę, że jest to kostt 
bardzo zbliżony do normalnych wy- 
datków domowych... 

Każdy liczy - dokładnie - 
datki, ma co go stać, PĄĘA 
nie. Kalkulują wszyscy, przeznacza- 
jąc kwotę na potrzeby zwykle te 
najpilniejsze. Nie dla każdego tą 
najpielniejszą potrzebą jest wypo- 
czynek z rodziną. A zakłady więcej 
pieniędzy na dopłaty przeznaczyć nie 
mogą. Miliony, te właśnie z części 
zysku, zasilające fundusz socjalny 
poszły na .. mieszkaniowy. Gdyby 


| wiste, że 28- 
A aGeż dosc nie tyl- 
ch ośrodkach; pracownik 
bie zorganizować pobyt 
d gruszą” i część ponie- 
ów zakład zwróci. Spo- 

„dopłat” stanowi - 


nie to, można by ulepszy: 

bazę i po jakimś czasie 

tym zarobić. A ilu „Sto 
ić stan zdrowia?! 


opraw 
Ś Jest akurat _ połowi 


niego. Część załogi 1 
s. = swoimi rodzina! 
kładzie trwają dyskusje — 
w wąskim gronie — co da 
w przyszłym roku i za la 
ośrodek w Jastrzębiej Gx 
z powodzeniem funkcjont 
rok. Potrzebne są jednak n 
inwestycje, których wstęp 
nek wynosi 200 min złotyc 
dy, które na pewno w kró 
sie zwróciłyby się. 

Ba, ale rozbudowa J 
Góry to nie jedyny planos 
datek. Kapitalneg» remonti 
się Klecewo. . . ! 

Chyba, że się „Stomil” 
z kopalnią — a kopalnie, 
pieniądze mają — i odsp. 
część, albo całe Klecewo, a 
wystarczy na dokończenie 
i rozbudowę Jastrzębiej Gór 

Sprzedać, to znaczy okroś 
„nak — dotychczasową bazę 

brze, ale czy można w 

wszystko kredyt? Nie, bo t 
"spłacać z bieżącego fundusz 
nego i na pewno pieniędzy 
starczy. A trudno Jiczyć, ti 
podejmie taką decyzję: ani g 
budownictwo mieszkaniowe 
3 lata mamy własne sanator 
przydziały mieszkań czeka 
400 stomilowskich rodzin... 


Jednak trzeba gadać x k 
Takie dyskusje toczą się 
Komitecie Zakładowym, ; 
związkach zawodowych, raz 
dektora. Rozwiązać dylemat 
decyzję podejmie... kto? Oca 
— załoga. Ale zanim probl 
stanie przedstawiony na jesi 
kwartalnych naradach w) 
wych, musi być przygotow 
akalkulowany ze wszystkich 
wych stron; racjonalnie i uc 

Póki eo, czas kanikuły r 
mniejszą produkcję w „Si 
i „pełną parę” zakładowych 
ków wypoczynkowych. Teg 
były dobrze przygotowane i . 
nie funkcjonowały, pilnują w 
milu” wszyscy: praco 
związki zawodowe, ZSMP, dy 
Komitet Zakładowy PZPR. 

— Zainteresowanie wypoc 
załogi — mówił sekretarz KŻ 

— nie z 


ale dokładni ez I w 
o e, po wi cji w 
kich ośrodków. Razem podsiz 
jemy przebieg tej akcji. Ale 
umowaniu opieramy się ni 
ko na liczbach działu, ale p 
wszystkim na wynikach na 
kontroli. 
Tymczasem sezon trwa! 


wn kz czczo A 
Można z nich wykrzesać 


e : I_ 
wiele energii 
Dokończenie ze str. 7 | 


tywista organizacji młodzieżowej 
daje sobie radę z kierowaniem ze- 
społem. Również otrzymał propozy- 
cję awansu na mistrza, Nie wyraził 
zgody. Dlaczego? | 
— Uważam, że zbyt krótko pra- 
euję w zawodzie — mówi. — Jeźli 
miałbym być mistrzem, to w pełni 
słowa tego znaczeniu. A by do tego 
dojść, jeszcze wiele spraw facho- 
wych muszę dopracować do perfek- 
cji. Ponadto jestem zdania, że lepiej 
awansować, niż za wcze- 


* 
W referacie, wprowadzającym do 


śnie... 


dyskusji na wspólnym plenum KF 


PZPR i ZZ ZSMP Huty »wWal 
wa”, akcentowano potrzebę p 
dzenia aktywności młodych 1 
przełamania występujących jes 
postaw „obojętności wskazując 

a. iż od konsekwentnej 
cy partii w rozwiązywaniu pro 
mów młodzieży. i wciąganiu je: 
partnerskiej współpracy, zależy 
stęp na tym odcinku. 

W codziennej pracy hutniczej 
ganizacji partyjnej wyciąga 
praktyczne wnioski z tej konstat: 
A na najbliższym spotkaniu egze 
tywy KF z Prezydium ZZ pod 
zostaną kolejne, wspólne dec; 
w sprawie ludzi młodych. 


JANUSZ JAROSZCZ 
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Przemysł rolno-spożywczy - 


© komcentrować działania na uruchamianiu wszystkich rezerw produk- 
cyjnych, poprawie dyscypliny i organizacji pracy oraz efektywności gos- 
podarowania, racjonalizacji zatrudnienia, zużycia surowców, materiałów $ 
energii; przyczyniać się do konsekwentnego realizowamwia zakładowych pro- 


gramów oszczędnościowych; 


© inspirować działania na rzecz wdrażania postępu nauwkowo-technica- 
aego, przepływu osiągnięć nauki do produkcji. 


„ 


Jak skupić, Siż NEA i sa 
Gkować, jak ograniczyć straty? I da- 


_ lej rodzą się już pytania: ©o0 Z prze- 


bworzonych surowców” rolnych musi 


być przeznaczone aa zaspokojenie 


potrzeb naszego społeczeństwa, ee 
będzie można sprzedać za granicę 
z myślą e uzyskaniu tek potrzeb- 
mych dewiz? Czy na: wybrednych 
rynkach nasz towar będzie dostatecz- 
mie atrakcyjny pod względem jakość- 
Gi, stopnia przetworzenia, trwałości 
a wreszcie opakowania i zewnętrzne- 
go wyglądu? 

Na razie najbardziej  zaprzątają 
naszą uwagę aprawy - nejbliżaee : 
prstjęja rekondowych ilości mokre- 

rzepaku, odbióc  nakładejącego 
jA na to skupu zbóż. Podejmuje się 
działania poszukuje nowych 
5. składowania, ogłasza kon- 
ę. Są to „wyjścia x koniecz- 


sry TA braków. "Trzeba za: 


nie nieuchronnie płacić stratami, 
wzrostem kosztów, dódatkowym ob- 
ciążeniem transportu. 


Spojrzenie w przyszłość 


Przytłoczeni i zabiegani bieżący- 
mi troskami nie możemy jednak gu- 
bić z pola widzenia spraw bardziej 
generalnych, patrzenia w dalszą per- 
spektywę właśnie w chwili gdy 
trwa dyskusja nad kształtem przy- 
szłej 5-latki i kiedy trzeba już roz- 
strzygać, 00 w czasie jej trwania bę- 
dziemy podejmować z myślą o dal- 
szej przyszłości. 

Ostatnio dźwignęła się nam su- 
rowcowa produkcja rolnicza. Jej 
wzrost ujawnił ostro niedorozwój 
następnego ogniwa, szeroko rozu- 
mianego przetwórstwa  rolno-spo- 
żywczego. Jaki więc mamy Stan 
w tym drugim ogniwie komplaksu 
żywnościowego? 

Jest to przemysł w poważnym 
stopniu wyeksploatowany. Zużycie 
bezpośrednio produkcyjnego mająt- 
ku (tzn. maszyn i urządzeń) wynosi 
średnio około 60 proc. a ponad 20 
proc. stanowią urządzenia już ewi- 
dencyjnie umorzone. W niektórych 
branżach sytuacja jest jeszcze trud- 
niejsza i udział majątku umorczonego 
(np. w cukrownictwie czy przemyśle 
tłuszczowym) stanowi około 25—30 
proc. Oczywiście urządzenia te pra- 
cują z konieczności nadal — jednak 
w zamian za częste awarie, wzrost 
kosztów eksploatacji, kosztowne re- 
monty podtrzymujące je „przy 
życiu”, itp. 

Narastają dysproporcje pomiędzy 
zasobami surowcowymi a możliwo- 
ściami  przetwórczymi większości 
branż przemysłu rolno-spożywcze- 
go. Działają tu równolegle dwa zja- 
wiska: wzrost produkcji rolnej i po- 
stępujące zużycie potencjału pro- 
dukcyjnego w tym przemyśle. Naj- 
ostrzej występują niedobory zdolnoś- 


| Mamy w rolnictwie kolejny . dobry rok. Wywołuje on u 
| rolników uczucie zadowolenia, nadzieję rosnących do- 
chodów. Wywołuje on równocześnie uczucie troski i nie- 
pokoju u tych wszystkich, którzy odpowiadają za spraw- 
ny odbiór i me rolniczych surowców. 


(Z uchwały XK Pienum KC PZPR) 


inal uważają, że przekraczają one 
nawet 25 proc. (M. Pohorille — 
Według potrzeb — Polityka” ar 
27/85). Są to rozważania teoretyczne. 
Pewne jest natomiast, że straty są 
duże a znaczna ich część jest do 
odzyskania. Myślę, że nie chodzi 
więc 6 licytację szacunków lecz 
przypomnienie tej starej i oczywistej 
prawdy, że kompleks żywnościowy 
musi być rozwijany harmonijnie we 
wszystkich jego członach a szansy 
jaką dla całej gospodarki narodowej 
stanowi szybki wzrost produkcji rol- 
nej nie wykorzystamy przy niedo- 
Bozwoju efektywnych załolności prze- 
twórczych. 

'.Stan mamy taki, że w niektórych 


branżach nie warcie już powiększać 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ci przetwórczych w mieczarstwie, cu- 
krownictwie, przemyśle tłuszczo- 
wym, ziemniaczanym, zbożowym, e- 
wocowo-warzywnym a dalej tytonio- 
wym i zielarskim. Narasta niedobór 
możli wości przechewywania produk- 
tów (przechowalnie i chłodnie). 


W wielu branżach dawno już 
przekroczono nominalne zdolności 
produkcyjne. W przemyśle zbożo- 
wym, mleczarskim czy cukrowni- 
czym przekroczenie to wynosi po 
15—20 proc. Płacimy za te wysoką 
cenę. Płacimy więc np. rozpoczyna- 
niem wykopków buraków zanim 
jeszcza osiągnęły one pełną dojrza- 
łość technologiczną a dalej przera- 
bianiem w nadmiernie wydłużonej 
kampanii cukrowniczej części prze- 
marzniętego, zdegradowanego surow= 
oa tracąc z dnia na dzień kolejne 
procenty uzyskiwanego cukru. Pła- 
cimy sknacaniem procesów techno- 
logicznych obniżając wartość goto- 
wego produktu. Płacimy tym, że — 
będąc drugim w świecie, po ZSRR 
producentem ziemniaków — przy 
wydłużonej kampanii przetwórczej, 
zaspokajamy jedynie w 70—75 proc. 
zapotrzebowanie na przetwory ziem- 
niaczane. Płaci się wreszcie stratami 
surowca przechowywanego w pry- 
mitywnych warunkach. Na przykład 
właśnie w ziemniakach ubytki i 
straty wynoszą rocznie przeciętnie 
po około 15 proc. zbiorów i są 
w niektórych latach większe aniżeli 
całe ich spożycie przez ludność. 
W poszczególnych latach importuje- 
my nawet brakujące produkty ziem- 
niaczane. Ten stan trzeba zmienić, 
odwrócić, wykorzystać eksportową 
szansę. 


Szacunki ogólnych strat są różne. 


„Jedni specjaliści oceniają, że wyno- 


szą one po 15—20 proc. produkcji, 


produkcji surowcowej tak długo, jak 
długo nie powiększy się możliwości 
jej racjonalnego przetworzenia. 


Zamiast straszyć — działajmy 


Na rzecz poprawy tego stanu po- 
dejmowany jest duży wysiłek pań- 
stwa. Wzrasta więc udział przemysłu 
rolno-spożywczego w nakładach in- 
westycyjnych całej gospodarki, choć 
nie jest to ani poziom, ani wzrost 
imponujący (z 3,7 proc. w latach 
1981-82 do 4,1 proc. w roku ubieg- 
łym). Przemysł ten dobrze realizuje 
swoje inwestycje. W ub. roku prze- 
kroczono o 15 proc. planowany po- 
ziom nakładów inwestycyjnych. 
"Nakłady  koncentrowane są na 
rozwoju zdolności produkcyjnych 
tych branż, w których potrzeby są 
największe a efekty mogą być szyb- 
kie. Mamy szansę, aby w ciągu 
dwóch—trzech lat rozwiązać podsta- 
wowe problemy przechowywania 
wraz z suszeniem zbóż a dalej 
w następnym 5-leciu 1986—90 wydat- 
nie powiększyć delicytowy potencjał 
przetwórczy w mleczarstwie, prze- 


myśle zbożowo-młynarskim i tłusz-- 


cząwym oraz w znacznie już mniej- 
szej skali w cukrownictwie, chłod- 
nictwie, przetwórstwie ziemniaka. 
Są to obecne prognozy możliwości 
inwestycyjnych i  modernizacyj- 
nych najbliższego pięciolecia. 

Nie w pełni wykorzystywaną 
szansą poprawienia tej prognozy 
jest rozwój różnych drobnych zakła- 
dów przetwórczych oraz lokalne ini- 


cjatywy. 


Wiązano z nimi wielkie nadzieja 
Niestety np. udział rzemiosła w 
przetwórstwie żywności wynoszący 
jeszcze przed dziesięcioma laty okołe 
1 proc. w ostatnich latach wzrósł za- 
ledwie do 2 proce. Nie rozwiąże się 
tą drogą oczywiście problemów cuk- 
rownictwa czy chłodnictwa, ale mo- 
żna Skutecznie łagodzić sytuację w 
piekarnictwie, młynarstwie czy za- 
gospodarowaniu owoców i wa- 
rzyw. 


Uzyskujemy przy produkcji serów 
ponad $ mld litrów serwatki. Z tege 
około 2 mld litrów jest bezpośrednie 
spasane a reszta w Części nie jest 
należycie wykorzystywana. Wykazy- 
wane w buchalterii straty lub „bez- 
płatne wydanie” jest często w rze- 
czywistości jej bezpłatnym wyla- 
niem. Można powiększać jej spasa- 
nie a tam gdzie jest możliwe uzy- 


skanie taniego ciepła przetwarzać 


(przy niewielkich inwestycjach) na 
wysoko wartościową paszę. Wylana 
PEDWACIA we ryby, NE 


środowisko. Spasiona — daje dodat- 

kowe mięso, poprawia zaopatrzenie 

rynku. 
Przerabiamy 


corocznie pewne 


nadwyżki owocowe na Spirytus. Za- ' 


gęszczony sok z jabłek ma na ryn- 
kach zagranicznych w  poszczegól- 
nych latach cenę 3—5-krotnie wy- 
ŻSzą od spirytusu. Inwestycje zwią- 
zane z taką zmianą sposobu wyko- 


rzystania nadwyżek owocowych 
zwracają się w okresie poniżej 
dwóch lat. 


Są to przykłady wybrane z róż- 


nych branż. Można je mnożyć w 


dziesiątki. Ukazują one jeden wspól- 
ny problem znaczenia lokalnych ini- 
cjatyw, możliwości rozwiązywania w 
oparciu o nie i miejscowych potrzeb 
i zagospodarowania miejscowych 
nadwyżek surowcowych i wnoszenia 
wkładu w rozwiązywanie szerszych 
spraw ogólnogospodarczych. Chodzi 
o to, aby w wołaniu o centralne in- 


westycje nie gubić tego, co można 


po zrobić na miejscu szyb” 
ko,. tanio i opłacalnie. Chodzi © 
praktykę poszukiwania wokół siebie 
nawet drobnych, odcinkowych moż- 
liwości rozwiązywania 
spraw. 


Szansa dla eksportu 


Dyskusje nad probłemami przy” 
szłego pieciolecia są jeszcze otwarte. 
zą się spory na temat kierun- 
ć restrukturyzacji gospodarki, 
wyboru branż preferowanych. My- 
ślę, że „chodząc po ziemi” trzeba za 
pewnić w nadchodzącym pięcioleciu 
warunki szybkiego rozwinięcia zdol- 
ności produkcyjnych przemysłu spo- 
żywczego w takiej skali, aby Po x 
siągnięciu strategicznego celu żyw 
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własnych 


i NN a 2 m 


nościowej samowystarczalności uczy- 
nić z eksportu artykułów spożyw- 
czych źródło stałych wpływów dewi- 
zowych. | 

Dzieli się swymi refleksjami w li- 
ście do naszej redakcji dyrektor 
PGR-awskiego przedsiębiorstwa: 


..Wyjechałem pierwszy raz na 
zachód. Byłem w sumie 11 dni we 
Włoszech i w Szwajcarii. Patrzyłem 
z zazdrością na to bogactwo towa- 
rów i na ich nowoczesność. W sa- 
mochodach, elektronice czy w sprzę- 
cie „video' produkty naszego prze- 
mysłu przypominają prehistortę. 
W towarach żywnościowych surow- 
cowo nic nie ustępujemy zachodowi, 
tyłe, że wszystko jest tam ładniej 
podane, opakowane 4 wygodniejsze 
w użyciu. Jak czytam w prasie uczo- 
ne dyskusje o przyszłym rozwoju 


naszego kraju to nachodzą mnie. 


wątpliwości czy prędzej będziemy 
skutecznie konkurować w świecie 
wyrobami przemysłu elektronicznego 
albo samochodowego czy też rolni- 
czego”... i | 

Pogląd wyrażony brutalnie. Nie 
chodzi o przeciwstawianie sobię roz- 
woju branż lecz wydobycie z każdej 
wszystkiego co możliwe. Możliwości 
surowcowe dla produkcji spożywczej 
mamy duże, rosną one nadal, nie są 
wykorzystywane. Dla przykładu: pro- 
dukcja samego tylko mleka liczona 
w cenach skupu jest zbliżona do 
wartości produkcji sprzedanej całe- 


" go przemysłu elektrotechnicznego i 


elcktronicznego (w cenach zbytu) ra- 
zem wziętych. Potencjalne możliwo- 
ści zwiększenia przerobu, stopnia 
przetworzenia i uszlachetnienią su- 
rowca są tn jeszcze bardzo duże. 


Podobnie ma się rzecz z wieloma 
innymi produktami rolnymi. Po- 
myślmy więc oo zrobić, aby tę szansę 
wykorzystać? 


Wysiłkiem całej gospodarki 


Musi być kontynuowany wysiłek 
całej gospodarki na rzecz rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego. Cho- 
dzt tu o konsekwentną realizację 
uchwały IX Zjazdu i XI Plenum, 
i rządowego programu rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
do 1990 roku.  - 

Trzeba już dziś w koncepcji przy- 
szłej S-latki, w pracach nad planem 
perspektywicznym zapewnić warun- 
ki do tego, aby po zrównoważeniu 
bilansu dewizowego w handlu towa- 
rami rolnymi przejść do uzyskiwa- 
nia nadwyżek dewizowych. we 
wspólnych ustaleniach Biura Poli- 
tycznego 1 Prezydium NK ZSL 
uchwalonych w wyniku oceny rea- 
lizacji uchwały XI Plenum jedno- 
znacznie określono taki właśnie kie- 
runek działania: 


miczne i erganizacyjno-techniczne 
sprzyjające rozwoju eksportu rol- 
no-spożywczege i osiągania na tej 
drodze dodatłniege salda w handlu 
tymi artykułami”... 

Właśnie jeśli chodzi o warunki 
ekonomiczne i organizacyjno-tech- 
nićzne to musimy dostosować je do 
wymogów i sytuacji rynków zagra- 
nicznych. 

Musi więc przemysł potraktować 
z całą powagą sprawę produkcji ma- 
szyn i urządzeń dla przemysłu spo- 
żywczego. W świecie robią na tym 
producenci dobry interes — u nas 
jest z tym źle, plany rozwoju nie 
są wykonywane. 

Muszą być unowocześniane opako- 
wania, aby eksport dobrego towąru 
nie „potykał się” o kapsel od bu- 
telki, którego nie da się odkręcić bez 
ślusarskich narzędzi. Muszą być za- 
pewnione atrakcyjne, przyciągające 
oko etykiety. 


Muszą — bowiem jest to na wielu 
rynkach warunek sprzedaży ofero- 
wanej produkcji po godziwej ce- 


nie. 


W wiclu branżach przemysłu rolno-spożywczego dawno już przekroczono nominalne zdolności produkcyjne 
sa Fot. A. M 


Jest sprawą ważną zagwarantowa- 
nie trwałości podaży naszych tewe- 
rów. Nie liczy się dostawca oferu- 
jący od czasu do czasu posiadane 
nadwyżki i to przeważnie wtedy, 
kiedy inni również je posiadają. 
Chodzi więc o ukształtowanie trwa- 
łej, przygotowywanej pod kątem 
wymogów eksportowych produkcji 
towarów spożywczych. 

Szansą trwałości opłacalnego eks- 
portu powinno być oparcie go o wie- 
loletnie umowy z naszymi sąsiadami, 
krajami wspólnoty socjalistycznej. 
Szczególnym naszym em po- 
winno stać się zajęcie a następnie 
utrwalenie znacznie większej niż do- 
tąd pozycji na rynku Kraju =: 


powagą pod względem 
trwałości dostaw oraz rozmiarów 
oterty. Tej szansy nie wolno zmar- 
nować. 

A po drodze jest jeszcze jakość 
tak w wielu dziedzinach zaniedbana 
a tak ważna i w zapewnieniu pozycji 
na obcych rynkach i w lepszym za- 
spokojeniu potrzeb rynku wewnę- 
trznego. 


Partyjna odpowiedzialność 


Zadania rozwoju przemysłu rolno- 


-spożywczego ujęte są w uchwałach 
Zjazdu i Komitetu Centralnego na- 
szej partii. W istocie chodzi o za- 
angażowaną realizację tych uchwał. 
Jest to więc sprawa partii, jej człon- 
ków na zajmowanych stanowiskach 
zawodowych, jej instancji. 

Strategiczne problemy  rozstrzy- 
gają zjazdy partii i jej Komitet Cen- 
tralny. Sprawa praktycznej realiza- 
cji tych rozstrzygnięć zależy przede 
wszystkim od działań „na gole” — 
w POP, instancjach terenowych. 


Są w tej dziedzinie nagromadzone 
różne doświadczenia, niektóre 
sprawdzone, potwierdzone już do- 


brymi wynikami. 

Na upowszechnienie zasługują po- 
dejmowane w niektórych gminach 
praktyki partyjnych ocen (przeglą- 


dów)  zagospodarowanią rolniczej 
produkcji surowcowej wytwarzanej 
na własnym terenie. Inwentaryzo- 
wane są nadwyżki, poszukuje się in- 
dywidualnych sposobów ich wyko- 
rzystania (organizacja lokalnego 
przetwórstwa, poszukiwanie innych 


- odbiorców itp.). 


Praktykowane są w niektórych 
zakładach przemysłu spożywczego 
partyjne oceny jakości wytwarzanej 
produkcji. Stanowią one punkt wyj- 
ścia do przedstawiania edministra- 
cji zakładowej wniosków w spre- 
wie zmian w organizacji procesów 
technologicznych, organizacji pracy, 
usprawnienia drogi „przepływu” su- 
rowca od producenta do odbiorcy 
gotowego produktu. 


"W niektórych jednostkach pracu- 
jących na. rzecz rolnictwa i gospo- 


darki żywnościowej praktykowane 


są okresowe oceny przez POP wyko- 


nania w macierzystej jednostce za- 


dań wynikających dla niej z pro- 
gramu żywnościowego. 
Podejmowanie tych i podobnych 


działań wymaga często . odpowied- 
nich kwalifikacji 1 doświadczenia 


osób oceniających, przygotowują- 
cych wnioski. W takich przypadkach 
dobrze zdaje w praktyce egzamin 
powoływanie zespołów specjalistów 
przygotowanych do wykonania tej 
pracy. 

Nasiliły się ostatnio w kraju dzia- 
łania na rzecz szybszego torowania 
drogi dla postępu technicznego w 
poszczególnych gałęziach naszej go- 
spodarki. Proces ten ma doniosłe 
znaczenie dla pokonywania naszych 
dzisiejszych trudności i dla przy- 
szłych dróg rozwoju gospodarki. Na 
tej fali otrzymaliśmy ostatnio listy 
od naszych czytelników. W listach 
tych zwraca się uwagę na zastój, 
niewiarygodnie trudną drogę od za- 
kończenia wyników badań, pomy- 
słów itp. — do ich praktycznego 
wdrożenia de produkcji. Piszą czy- 
telnicy o tym jak nagrodzone nawet 


w 


osiągnięcia często „rZĘZnĄ” w 
kach czekając latami na wykor 
nie. . | 
Indywidualnym sprawom poi 
nym w listach nadano indywie 
bieg — nie wyczerpuje to j 
istoty tej kwestii. A gdyby tak 
w. placówkach naukowych, je 
kach zajmujących się upowszec 
niem wiedzy i innych, w którycł 
uje się nową myśl produkcyjn: 
konały przeglądu losów takich 
palazków i pomysłów i dalej 
gdzie trzeba podjęły ostre dzia 
na rzecz ich zastosowania, wyk 
stania w życiu? 

We wszystkich tych sprawach 
dzi wreszcie o.to, aby wyniki tz 


przeglądów, ocen, aby opraco! 


wnioski I rekomendacje przeks 
cić w konkretne zadania i dy 
tywy partyjne. Chodzi o konkr 
ustalenie, co członkowie partii 


"winni na <eajmowanych stan: 


skach i produkcyjnych, i kiero1 


' czych zrobić, jakie podjąć działa 


aby ustalenia swoich POP (instar 
wprowadzić w życie. Daje to g 
rancję, że będzie to praca skulec: 
Daje to możliwość kontroli i par 
nego rozliczania swych  członi 
z wykonania konkretnych zobow 
AE 

'Na tym w istocie polega — 

przypomniano na XX Plenum 


—-_ sens partyjnej odpowiedzialnc 
za realizację własnych uchwał. 


OD REDAKCJI: Zamieszczając 
publikację zachęcamy czytelnik 
de podzielenia się z nami swoi 
osiągnięciami, doświadczeniami, 
wskazywania rezerw i dróg ich v 
korzystania, Liczymy ma wypowie 
pracowników nauki, racjonalizai 
rów s przemysłu, organizator 
skupu i przetwórstwa. Liczymy | 
wypowiedzi zainteresowanych ty! 
sprawami POP. Podejmiemy star 
nia, aby te uwagi były odpowiedn 
wykorzystane tak w pracy redakcy 
nej jak i w praktyce gospodarczej. 
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JAN ZARZYKA — górnik ściano- 
wy, sckretarz OOP-1 Kopalni Węgla 
Kamiennego „„Moszczenica” w Ja- 
strzębiu Zdroju: 


— Niekorzystnym zjawiskiem jest 
kampanijność w partii, działanie od 
uchwały do uchwały, od plenum do 
plenum — które teo wydarzenia, w 
jakimś stopniu, dopiero mobilizują 
podstawowe ogniwa PZPR. Wszak 
nawet te najważniejsze — uchwały 
zjazdu partii — nie dotyczą tylko 
komitetów zakładowych czy instan- 
cji zwierzchnich, a ich autentyczną 
realizację powinni podjąć wszyscy 
— bez wyjątku — członkowie 
PZPR. 


Tymczasem można zaobserwować, 
Że w zakładzie pracy szeregowi 
członkowie partii są skłonni wyko- 
nywać partyjne postanowienia -i po- 
lecenia, ale poza pracą partia już 
dla nich nie istnieje. Towarzyszę ci 
zamykają, się w sobie, często nie 
reagując na ataki wrogich środo- 
wisk, bezpośrednie zaczepki ludzi 
nieprzychylnie do partii nastawio- 
nych. Życzeniem moim jest, by ak- 
tywny na zebraniu członek partii, 
również w kolejce do sklepu czy w 
autobusie był autentycznym posia- 
daczem legitymacji PZPR. 


' Stwierdzenie jest być może zbył- * 


nio uproszczone. Dopowiem — de- 
wizą komunistów od początku by- 
ło: „Partia jest tam, gdzie jest czło- 
nek partii”, W takim: założeniu, przy 
zaangażowanych postawach i pełnej 
świadomości -towarzyszy, tkwiła siła 


partii i czystość jej szeregów. to 
A . 4 NIE: a 
Nie sposób nie zwrócić uwagi, że - 


partyjność była i jest obowiązkiem 
przyjętym na siebie dobrowolnie. 
Tym bardziej powinności statutowe 
należy traktować rzetelnie | z całą 
odpowiedzialnością. Sprawą zasadni. 
czą staje się walka o postawy i 
przeciwko niektórym postawom. Jak 
nas widzą — tak oceniają całą par- 
tię, a nie tylko jej poszczególnych 


członków. J Ę 


Jeśli przychodzi do działania, po- 
dejmowania konkretnej pracy par- 
tyjnej, nierzadko towarzysze ogląda- 
Ją się na innych, znajdując wobec 
siebie usprawiedliwienie biernej po- 
stawy. Oceniam, że na 70 proc. 
członków mojej OOP można liczyć. 
Pozostali są od różnych świąt, „ro- 
bienia” statystyki. Takiej partyjności . 


zebraniowej, na pokaz, należy zde- 8 


cydowanie przeciwstawiać się. | 


W ostatnim czasie szeregi OOP-4 | 
„Moszczenicy” zwiększyły się o | 
7 kandydatów. Rozmowy z nimi nie 
należały do łatwych. Młodym towa- 
rzyszom, poza odpowiedzialną pracą 
partyjną w myśl programu przyjęte- 
go na IX Zjeździe, nie nie obiecv- 
wałiśmy. Dlatego ich akces i te kan- 


dydatury oceniam jako cenne. | A 


Notował: YA 
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"W staraniach 


, Wieś Dobrzyki jest jedną z naj- 
większych miejscowości w gminie 
Zalewo (woj. olsztyńskie). W. tej 
miejscowości — o zwartej zabudo- 
wie, wrąz z przyległymi kolonia- 
„mi — mieszką około 400 miesz- 


- kańców. Głównym zajęciem jest rol- 


 mnictwo. Część pracuje poza rolnict- 
wem, głównie w Garbarskiej Spół- 
dzielni Pracy „Renoma”, Spółdzielni 
Pracy „Metalowiec” i w innych za 
 kładach na terenie gminy. | 
_ Wszyscy przybyli tu z. róż- 
"nych stron Polski. Trzeba było wie- 
lu lat by przybysze osiedlający się 
tu stworzyli własny. integrujacy 
„system” zwyczaiowo-kulturowy. 
Wielka rola przypadła w tym dzie- 
ł le organizacji partyjnej. 26 miesz- 
| kańców wsi to członkowie PZPR, 


w tym 10 rolników, 11 robotników 
i 5 nauczycieli. Członkowie PZPR 
biorą aktywny udział w działalr:ości 
organizacji społecznych — radzie so- 
 łeckiej, ochotniczej straży pożarnei. 
kółku rolniczym. PRON. Pełnierie 
przez członków partii odpowiedziąl- 


A 
4 
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Aleksander Dymarski — I se- 
kretarz KG PZPR w Zalewie 
woj. olsztyńskie 


,. Gmina Obsza w województwie 
zamojskim _ w 1962 r. została 
reaktywowana ną _ Wniosek  or- 
ganizacj < partyjnych i PRON. 
ty h społeczeń- 
 stwe nasze widziało możliwość pod- 
niesienia kultury. rolnej, - poprawy 
warunków socjalnych. mieszkanioe- 
wych i oświaty. Ogółem żyje ta i 
pracuje prawie 5 tys. mieszkańców. 
Głównym źródtem utrzymania jest 
rolnictwo. Mamy około 1000 gospo- 
darstw indywidualnych. SKR. GS 


/„SCh”. Działa pięć wiejskich POP, 


które liczą  15—32 członków i 
kandydatów partii. Reaktywowanie 


| gminy ożywiło działania społeczeńst- 


,wa, zmierzające do polepszenia efe- 
,ktywności w gospodarowaniu oraz 
 twielokrotniło udział w czynach spo- 
 łecznych. 


Inspiratorskie działania POP, po- 
parte przez większość mieszkańców 
wsi dały wymierne efekty. Rozpa- 
trując rolę orsarmizacji partyjnych 
jnależy stwierdzić, że dobra znajo- 
mość swego środowiska, tzn. jego 
potrzeb, i prawidłowy rozdział za- 
dań indywidualnych stanowią zasa- 
 dę prawidłowej organizacii pracy 
"partyjnej. wyzwalają rezerwy. 
Wnioski oraz przyjęte uchwały po- 
 szczesólnych POP dyskutowane są 
aa forum gminnym. Gmirna Rada 
'Narodowa przyjmuje do realizacji 
coczne zadania po szczegółowym 
przedyskutowaniu ich z mieszkańca= 
mi wsi. przy udziale POP i samo- 
rządów organizaci rolniczych. Tru- 
ine zadania, zaplanowane na kon- 


Krzysztof — I se- 
kretarz KG PZPR w gminie 
Obsza woj. zamojskie. 


Zbigniew 
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Piszą sekretarze KG PZPR 
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nych funkcji społecznych oraz dob- 
ra współpraca POP z kołem ZSL, 
radą sołecką, działającą od 1980 ro- 
ku, kołem ZSMP i inr.ymi oreaniza- 
cjami sprzyja właściwemu oddziały. 
waniu organizacji partyjnej na spo- 
łeczność wiejską. Główny kierur.ek 
to: jednoczenie wszystkich miesz- 


kańców wsi do realizacji wspólnych 


celów. kształtowar.ie postawy spole- 
cznikowskiej drogą organizowania 
różnego rodzaju czynów obywatel- 
skich. mobilizowanie społeczeństwa 
do dbałości o estetykę posesji i 
miejscowości, .piecza nad właści- 
wym użytkowariem oraz zwięeksze» 
niem produkcji zwierzęcej i roślin- 
nej. 


O właściwym oddziaływaniu tej 
POP na społeczność wiejską świad- 
czą korkretne fakty. W trudnym 
1981 roku społeczeństwo Dobrzyk 
organizowało kilką czynów obywa- 
telskich. Naprawiono drogi. urzą- 
dzono plac zabaw. założono płyty 
cementowe na przystanku PKS. 


W maju 1982 roku naczelnik emi- 
ny. z uwagi na zły stan techniczny. 
polecił zamknąć Klub Rolnika w 
Dobrzykach. Mieszkańcy. wsi wobec 
tego postanowili wybudować w czy- 
nie społecznym wiejski dom kultu- 


ry wraz z remizą strażacką. W dwa. 


*E*% 


fe rencji 


Najtrudniej było włączyć do reali- 


zacji tych zadań całe społeczeństwo. 


Pomogli doświadczeni towarzysze z 


poszczególnych "POP należący do 


organizacji społecznych i gospodar- 
czych, działających w gminie. 


Na pierwszym miejscu postawiono 
sprawę warunków nauki dla dzieci 
i problem mieszkań dla kadry nau- 
czycielskiej. Urzeczywistniajac wrios= 
ski POP powołano społeczne komi- 
tety budowy szkół w Babicach i 
Zamchu. Ta budowa w ramach czy- 
nów śpółecznych została ujeta. w 
planie wojewódzkim. 


Mieszkańcy obu wsi wpłacili, 
względnie wykorali prace. na łacz- 
ną sumę ponad 6 mln zł. Trwaią 


starania o budowę domów nauczy- 
cieli w Obszy, Zamchu, Olchowcu. 
Są one niczbędne żeby utrzymać 
nauczycieli. Inne pilne dzialania: 
trwa budowa remizo-świetlicy w ©1l- 
chowcu. W kilku wsiach wybudo- 
wano trzy sklepy spożywcze. ra u- 
kończeniu czwarty. Trwają intensy- 
wne prace przy budowie dróg (w 
ramach czynów spoiecznych). Naj- 
większą aktywność przejawia POP 
oraz mieszkańcy wsi Wola Obszań- 


ka. gdzie ostatnio wysiłkiem spole-= 


cznym wybudowano ponad 6 km 
dróg. a 3 km wyasfaltowano. 


Teraz społeczeństwo gminy. z ins- 
piracji rolników-członków partii na- 
leżących .do PRON. przystabiło do 
budowy w czynie spolecznym lecz- 
nicy weteryraryjnej. W tym roku 
rozpocznie się też budowa wodocią- 
gu w Obszy. Rady solęckie wybra- 
ne na obecną kadencię zoreanizowa- 


ły zebrania ogólnowieiskie. na kto- 


rych zaakceptowane zaproponowa- 
ne kierunki działan. 


sprawozdawczo-wyborczej 
z listopada 1983 r., zrealizowano. 
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dni 6 grup aktywistów dotasło do 
wszystkich mieszkańców ze spacial- 
nymi drukami — deklaraciarn. W 
ten sposób zadeklarowaro łaczną 
wpłate natenceł ponad Ż2lbtys, zł 
Powolano Społeczny Komitet Budo- 
wy Domu Kultury. Na zebraniu 
POP w dniu 1 czerwca 1982, w któ- 
rym uczestriczyli członkowie rady 
sołeckiej. opracowano harmonogram 
prac. Po 16 miesiączch oddano dom 
kultury do użytku. 


Dotychczasowe sukcesy zachcecają. 
W 1985 roku podjęto więc decyzję 
rozbudowy — w czynie społecznym 
— miejscowej szkoły zbiorczej. 
Aktywiści partii ruszyli w te- 
ren z deklaracjami. Zdecydowana 
większość mieszkańców zadeklaro- 
wała wpłatę. Zebrano łącznie 274 
tys. zł na tę budowę oraz własny 
wkład pracy. 


Wieś Dobrzyki należy dziś do nai- 
estetyczniejszych miejscowośc: emi- 
ny. Wzniesiono wiele rowvch bu- 
dynków. naprawia sie płoty i trosz- 
czy się © estetyke obejść. Snaie- 
czeństwo wsi wie. że jest na swoim, 
że pracuje dla siebie i widzi. kto 
stanowi inspirację tych wszystkich 
poczynań. 


ALEKSANDER DYMARSKI 


Wytrwałość i konsekwencja w re- 
alizacji zadań, wysłuchiwanie wrzio-. 
„sków, opinii oraz szybka reakcja na 
wszelkie nieprawidłowości ze strony 
KG umacnia autorytet partii. 


"Podstawowe organizacje partyjne 
w środowisku wiejskim. przejawia- 
jące swoją inspiratorską' relę w 
sprawach gospodarczych. socjalnych. 
bytowych. kulturalnych. opieki zdro- 
wotnej. uczą kształtowania socjalis- 
tycznych stosunków współżycia w 
środowisku. Dalszy rozwój gminy 
jest nadal uzależniony od realizacji 
czynów społecznych, jak też odpo- 
lepszerria metod organizacji pracy 
wszvstkich organizacji samorządo- 
wych, wyzwolenia rezerw produk- 
cyjnych w każdym gospodarstwie i 
wsi oraz umiejętnego kojarzenia roż- 
woju kultury rolnei z rozwojem 
kultury ogólnej. Poirzebre są bo- 
wiem dobre szkoły, kluby. boiska 
sportowe. biblioteki. Rozumieja to 
członkowie ZSMP, którzy chcą mie- 
szkać na wsi i stworzyć dla siebie 
odpowiednie warunki życia. pracy 
oraz wypoczynku. 

Partia nasza umacria swój auto- 
rytet poprzez działanie. W przedsie- 
wzięciach naszych staramy się po” 
lepszyć warunki pracy i życia mie- 
szkańców gminy. Wówczas wiek- 
szość spoleczeństwa poprze nasze 
inicjatywy i orgarizatorskie DOCZY- 
nania. Jest jeszcze część obojetnych. 
z rezerwa przypatrujacych się temu 
co robi większość. Poczatkowo tole- 
rówano taki stan rzeczy. Obecnie 
aspołeczne postawy sa p: 
ne. W praktyce czyn rodzi RE 
aktywność wyzwala ambicje -— LC 
lachetnia. przyczynia się do wię 
szej wrażliwości. : 


ZBIGNIEW KRZYSZTOF 
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Dawać przykład SE 


jazdów. Rzecz zrozumiała, że miało | 


- Organizacja partyjna, którą re- 
prezentuję, od dziesięciu lat, działa 
w. dość specyficznym 


Obsługuje siedem, nadleśnictw, roz- 


mieszczonych na znacznym obszarze 


dwóch « województw: częstochowskie- 
ga i katowickiego. Dostarczamy dre- 


wno do tartaków, składnic, zakła-. 
dów papierniczych i innych odhior- 


ców także indywidualnych, głównie 

rolników i rzemieślników. i 
Wozżimy rocznie około 150 tys. m 

sześc, a zrywamy 40 tys. m sześc. 


drewna. Zakład nasz zatrudnia '110- 


pracowników i-ma do dyspozycji 27 
samochodów wywozowych, 4 ciągni- 
ki i 7 samochodów. gospodarczych. 


Utrzymanie więc w ruchu co dzień 


tych środków wywozowych w tak 
rozległym terenie, w leśnych bez- 
drożach, w różnych warunkach at- 
mosfjerycznych, nie należy do zadań 
łatwych. Wymaga bowiem spraw- 
ności organizacyjnej i ofiarności 
wszystkich pracowników. Stawia też 
szczególnie odpowiedzialne zadania 
przed członkami naszej organizacji 
partyjnej. 

_ W pracy partyjnej stale akcentu- 
jemy potrzebę zaangażowania, imi- 
cjatywy i inspirowania takich po- 
czynań, które składają się w sumie 
na przodownictwo w pracy. Pozy- 
tywne przykłady działań członków 
partii są już zauważalne. 1 tak mp. 
za ich sprawą wprowadzono w ży- 
cie wniosek oszczędności paliwa (00- 
nizenie zużycia paliwa o 1 litr na 
100 km przebiegu przez wszystkie 
samochody). Stosujemy to już od 
trzech lat. Członkowie naszej 
POP: Leon Janiszewski — me- 
chanik elektryk, wspólnie z bryga- 


dzistą warsztatowym Emilianem Ka- 


luszem podjęli: się naprawy akumu- 
latorów. Pozyskiwałi dobre płytki 
ze starych akumulatorów i wmonto- 
wywali je do mniej zniszczonych, 
przywracając im pełną. sprawność. 
Dzięki tej inicjatywie umożliwiono 


w tym roku pracę ok. 20 proc. po- 


Przeciwko 


Wprawdzie jest śch jeszcze zbyt 
„ZP” wypewiedzi I sekretarzy KG, 


"w sposób 'ciekawy wyrażających 


swoje opinie w ważnych sprawach 
partyjnych. Do takich pozycji zali- 


czyłbym wydrukowany w nr 13 ar- - 
" mówi się: 


tykuł Słanistawa Świniarskiego pt. 
„Co utrudnia pozyskiwanie ludzi”, 
Z wielu interesujących wątkóto tej 
publikacji najbardziej zaintrygował 
mnie problem niedowładu organiza- 
cyjnego. Przypomnę sfórmułowanie 
autora: „,(..) Nie wywiera też bu-- 


„dującego wpływu na ludzi rzucają- 


cy Się często w oczy niedowład or- 
ganizacyjny w zakładach pracy, 
nieudolność w rozwiązywaniu pro- 
blemów ekonomicznych, socjalnych. 
Daleko, czy zbyt daleko idąca to- 
lerancja dla nieudolności i niekom- 
pełencji nie budzi zaufjama do 
władzy. Władza jest utożsamiana z 

partią (...)” 
Właśnie. Strzał w dziesiątkę! Ży- 
cie codzienne — to suma różnych 
spraw. Jednych boli głowa, śnni zie- 
wają, a jeszcze inni chcą załatwiać 
konkretne ludzkie sprawy. Innymi 
stowy wiemy ma co dzień, co się 
je w naszym zakładzie. Ilekroć 


(bądźmy szczerzy!) mówimy: znów 


środowisku 
transportu — w transporcie leśnym. 


to znaczny wpływ na wykonanie za- 
dań planowych w.-zakładzie, Wydaje 
mi Si, że Sprawa pozyskiwania 
części zamiennych z pojazdów tzw. 
skasowanych, regenerowanie ich i 
ponowne wykorzystywanie — staje 
się. u. nas codzienną praktyką. Właś- 
nie dzięki. postawie członków POP.- 
Wszystkie ważne sprawy gospo 
darcze i socjalno-bytowe omawia- 
my wraz z kierownictwem zakładu 


na naszych zebraniach partyjnych i 
następnie upowszechniamy je na co. 


dzień. Analizujemy też dogłębnie; 
raz w kwartale, na zebraniach POP 
informacje składane przez kierow- 
niką zakładu. Sygnalizujemy wów- 
czas trudne problemy, wymagające 
natychmiastowego załatwienia. / Np. 
kłopot z rozładunkiem drewna wo- 
bec przepełnionych składów tartaku, 
komieczność naprawy  nieprzejezd- 
nych dróg leśnych czy mostków, ja- 
kości zrywkiiobsługi, itd. Z analiz 
tych wynikają wnioski i zalecenia 
partyjne. Jest to dlatego istotne, że 
system kontrolny w tak rozległym 
terenie leśnym nie jest w stanie 
skutecznie objąć na co dzień wszy- 
stkich pojazdów. Dlatego też ważną 
sprawą jest Samodyscyplina, współ- 
odpowiedzialność i gospodarność. 
Tym samym stwarzamy  czlomkom 
POP możliwości udowadniania w 
praktyce idei przodownictwa partyj- 
nego. W pracy i w miejscu zamiesz- 


 kamia, gdyż nasi towarzysze partyj- 


ni są także radnymi rad narodo- 
wych i działają w organizacjach spo- 
łeczno-politycznych. Komtroli wy- 
wiązywamia się z tych prac społecz- 
nych dokonujemy głównie poprzez 
rozmowy indywidualne, które nie- 
dawno objęły wszystkich członków. 

Klimat pracy i nastroje są uzależ- 
nione od pracy POP. Dlatego też 
trzeba dawać - przykład, przykład 
partyjnej odpowiedzialności za swój 
zakład. | 


TADEUSZ APONOWICZ 
Kalety, woj. częstochowekie 


„bujaniu w obłokach” 


nie taka decyzja! Nie tek być po- 
winno? I patrzymy ma naszych to- 
warzyszy partyjnych. Bo adminis- 
tracja (a więc i nasi towarzysze) 
€0ś proponuje lub każe. A io nie 
trzyma się rozsądku obywatelskiego 
czy społecznego I jest źle. Wtedy 
ię: „to partia robi”. A to 
nieprawda, ćży rzeczywiście pdrtia 
musi zajmować się wszystkim? Czy 
musi za wszystko odpowiadać, częs- 
tokroć właśnie za bałagan organiza- 


cyjny? 
Nie bujajmy w obłokach. Zejdź- 


my na ziemię. Spójrzmy obiektyw- | 


nie i konkretnie na własne środo- 
wisko i otoczenie, ma ludzi właści- 


wie wykonujących własne obowiązki 


jak i na tych uchylających się. 

Nie spychajmy pracy partii do 
roli wykonywanej przez adminiitra- 
cję. Słuchajmy przy tym opinii ca- 
tej załogi, bezpartyjnych. Nie poz- 
wólmy szerzyć się opinii, iż nasze 
działania partyjne są bujaniem w 
obłokach. To nieprawda! Nasze za- 
dania i działania są zadaniami kon- 
kretnymi, np. kontrolą w tmię im- 
teresu społecznego?! 


JAN KON ARZEWSKI 
- Bielsko-Biała 
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TYGODNIK P LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNIC. 


Nauka 


|demokracji. 


Tak tytałuje tygodnik „Podkarpa-- 


cie” ciekawą relację z cotygodniowe- 
go dyżuru interwencyjnego, pełnio- 
nego przez I sekretarza KW PZPR. 
Oto fragmenty publikacji: 

„Zasada sprawowania władzy przy 
otwartych drzwiach, a więc _ na 
oczach i z udziałem społeczeństwa, 
to haslo ogromnie chwytliwe które-. 
mu trudne się oprzeć. Zwłaszcza, gdy 
ma się w pamięci nie iak przecież 
odległe lata siedemdziesiąte, kiedy to 
wszystkie ważne decyzje zapadały w 
zaciszu gabinetów, w ederwaniu ed 
klasy robotniczej, przyczyniająe się. 
walnie do błędów, wypaczeń, a w. 
konsekwencji — do powstawania 
społecznych napięć. Łatwo jest je- 
dnak tego rodzaju hasła głosić, e 
wiele trudniej nadać im ksztalt co- 
„dziennej praktyki. | 

Otwartość władzy, to poza tym nie 
tyłko kwestia konsultowania zamierzeń, 
funkcjonowania demokratycznych mecha- 
nizmów, ale także stworzenie takich wa- 
runków, w których każdy obywatel mo- 
że się zwrócić z nurtującymi go probie- 
mami do członków kierownictw adminis- 
tracyjnych i partyjnych gmin, miaat 
czy województwa. Służą temu m.in. sta. 
łe. cotygodniowe dyżury interwencyjne 
I sekretarza KW PZPR Henryka Wojta- 
la. Skoczystałem z zaproszenia, by wziąć 
udział, w charakterze obserwatora, w 


jednym z nich. 
Poniedziałek, godzina J)4. Przed gabl- 
netem I sekretarza KW PZPR, grupa 
petentów. Zanim tu przyszli, z reguły 
wyczerpeli wszystkie inne możliwości in- 
terwencji. Decyzja zwrócenia się e po- 
moc do sekretarza jest traktowana jako 
ostatnia próba: rozwiązania trudnych 
problemów. Z zachowania większości tn- 
tetesantów a także ze sposobu w jaki 
przedgtawiają swę sprawy widać, że są 
oni głęboko przeświadczeni, iż właśnie 
tutaj załatwić mośna każdą aprawę, zooć- 
na się zwierzyć z kłopótów osobistych; 
podzielić się refleksjami na temat pro-- 
blemów szerszych, niekiedy ogólnospo- 
łecanych. Toteż wachlarz zagadnień, itó- 
re są. przedmiotem skarg. jest niezwykie - 
bogaty. * R PEgE Bea . , e4 ; Gaz .Ę 
. zdenerwowana matka w towarzystwie 
przedstawicień * Komitetu : Zakiadowego 
PZPR z ZPNiIG w Jaśle. Syn otrzymał - 
wezwanie do stawienia się w jednostce 
wojskowej — wyjazd nazajutrz. W d0- 
mu leży ciężko chory mąż, wymagający * 
stałej opieki.. Nie może wetać © włas- 
nych siłach, trzeba go brzenosić do 1a- 
zienki, a waży pónad 20 ie. Bez po-- 
mocy syna nie: można się obejść. Proś- 
by e edroczenie służby wojskowej po-- 
zostały bez odpowiedzi, matka jest xroz- 
paczona, płacze. Interwencja sekretarza 
wyjańćnia sprawę, syn pozostaje w do-- 
mu. RC 
Kołejnym interesantem jest stąruszka, 
mieszkanka Szebni, Chodzi o pobór wo. 
dy ze studni! — typowy wiejski spór, 
w -którym stara kobieta nie ma ' szans 
na sukces. Opuszczona przez nafbliż- - 
szych, zdana na własne siły, z uporem 
szuka sprawiedliwości czuje się osaczo- 
na przez wrogów. Pragnie w spokoju Go- 
żywać swych dni. Dla rozstrzygnięcia 
mocno pogmatwanej sprawy niezbędna 
jest wizyta przedstawicień Urzędu Wo- 
jewódzkiego. Krótka, telefoniczna roz- 
mowa sekretarza z wojewodą. Zapadają 
wiążące decyzje, satystakcjonujące skar- 
żącą się kobietę. 


Z prośbą o pomoc przyszła do gekre- 
tarza emerytowana nauczycielka. Prze- 


pracowała 88 lata w zawodzie 
_.SWOLn koncie - znaczące osiągn 


dagogiczne. Kiedy po odejściu n 


- turę zwróciła się do dyrektora 


© przyjęcie do pracy na pół 

spotkała się z odmową. 1 = 
gdy doświadczonych, dobrych 
gów nie. mamy. za - wielu. Prz 
Okazało się, że: odchodzącej na 
ny odpoczynek nawet nie pod zl 
«za długoletńlą, ofiarną pracę. 

=€ z nią jak ze zbędnym, zuży 
blem. wę wspomniąnej sprawi 


. kretarz zajął zdecydowane sta 


emerytowana nauczycielka otrz; 
moc, a jej rozstanie z macierzy 
kładem zyska stosowną oprawę. 


Interwencja o charakterze do 
wym. Były dyrektor jednego 
szych zakładów . przemysłowych 
się, iż niesłusznie cofnięto mu re 
dację partyjną I ukarano naganą. 
łał się do Centralnej Komisji 1 
Partyjnej, w wyniku rozpatrzeni: 
nią sprawy, naganę zmieniono na 
nienie. Oczywiście, fakt ten nie 
żył większości stawianych mu za 
nie może więc być mowy 6 pr 
ceniu go na dawne stąnowisko. A: 
-dyrektor „nie chce tego zrozun 
parokrotnie podkreśla w rozmow 
jest komunistą, domaga się wyc 
cia wniosków wobec tych, którzy 
przeciw niemu nięcny „Spisek, S 
jąc jego słów nie mogę się oprze 
Jeksji. Zasłanianie się, jak tarczą, 
jeniem komunista, budzi we mnie 
czne uczucia. Z pewnością zachc 
takie nie licuje ze skromnością, 
winien prezentować członek partii. 
szcza, -gdy jego postępowanie, pc 
moralno-etyczna, światopogląd prz 
wiają aporo do życzenia. Usta pełn. 
zesów, urażona duma i ambicja, pr 
nać mają o krzywdzie. Mnie nie 
konały, sekretarza dysponującego 
kretnymi argumentami — również. 
ktoś chce uczciwie pracować, wy” 
się, niekoniecznie musi być dyrekt« 

Kolejną interwencję można by 
trzyć tytułem.. „Cierpienia wynala 
Inżynier, autor wiełu ciekawych p 
słów, opracowań 1 wynalazków, od 
Ju już Jat daremnie zabiega w s 


macierzystym zakładzie e szansę r 


tycznego sprawdzenia nowatorskich 
wiązań. . Spotyka. glę z murem nieul 


€i,.z rzeczywistymi i urojonymi. pr 


kodami, „Uporeme zyskał: tyle, że u 
się go za niegrożnego dla otoczęnia 
niaka. Wlzyśę u sekretarza trakłuje : 
ostątęceng próbę przejamania uprz 
1 piętrzących się Arudności.- - . _ 


Korowód interesantów nasuwa pev 


ogólniejcze wnioski. W wiełu wypadk 


do sekretarza K'W trafiają ludzie, | 
rych racje nie zosłały właściwie pot! 
towane 'przeż kompetentne * mstytu 
urzędy, osoby. Złe załatwienie spra 
krzywdząca decyzja, pociągają za s 
długi ciąg interwencji, podrywają z 


fanie do władzy, do zasad socjalisty 


nej praworządności, sprawiedliwości s 
łecznej. Gdyby wszyscy urzędnicy r 


' telnie traktowali swoje obowiązki un 


nięto by sżeregu zadrażnień, nieporo; 
mień, skarg, pretensji, a kolejka do : 


' kretarza byłaby krótsza. Oczywiście i 


da się uniknąć wizyt zwyczajnych p 
niaczy, czy osób przedstawiających u 
jone krzywdy. Stanowią one jedn 
margines skarżących się. 


Niezależnie od słuszności,  zasadnoń 
skarg, stałe dyżury 1I sekretarza K 
PZPR w istotny sposób przyczyniają : 
óo. uśmierzania sporów łagodzenia n. 
pięć, naprawiania błędów. Dowodzą. 
demokracja w sprawowaniu władzy chc 
niekiedy uciążliwa, jest przez społeczer 
stwo oczekiwana | akceptowaną. Nie m 
też od niej drogi odwrotu.” 
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W czerwcu br. wręczone zostały Nagrody im. L. Wa- 
ryńskiego. Na łamach „Życia Partii” prezentujemy — na- 
słępną z nagrodzonych — książkę. Jest nią praca dwóch 
autorów — Henryka Cimka i Lucjana Kieszczyńskiego 
pt. „Komunistyczna Partia Polski 19186—1938'. Chcąc 
zachęcić naszych Czytelników do jej przeczytania oraz 
przybliżyć — nie zawsze do końca rozpoznane — dzieje, 
tolę i miejsce KPP, zamieszczamy poniżej rozmowę 
Andrzeja Andrusiewicza z autorami książki. 

. Praca, obok wielu interesujących wątków podejmuje 
okoliczności związane z przyczynami rozwiązania KPP. 


L. KIESZCZYŃSKI: Książka sta- 
nowi rezultat wieloletnich badań 
nad ruchem komunistycznym w 
Polsce. Jest ona pierwszym synte- 
tycznym i pełnym ujęciem dziejów 
KPP, zawartym w jednym tomie. 
Dotychczasowe bowiem opracowa- 
nia składały się z kilku oddziel- 
nych tomów, pisanych w różnym 
czasie. Są one różnej objętości i ró- 
żnego charakteru — jak np. prace 
Józefa Kowalskiego. 

"Chcieliśmy w jednym opracowa- 
niu, w sposób: zwarty, spopulary- 
zować dzieje, rolę £ miejsce KPP 
w. Polsce międzywojennej. Dlatego 
staraliśmy się napisać ją możliwie 
przystępnym _— językiem, aby była 
zrozumiała dla szerokich kręgów 
czytelniczych, w tym przede wszy- 
stkim * młodzieży. Oparliśmy pracę 
o szeroką bazę źródłową, korzysta- 
jąc z wszystkich dostępnych  ar- 
chiwów polskich jak i zagranicz- 
nych. . 

H. CIMEK: W porównaniu z in- 
nymi partiami robotniczymi KPP 
pod tym względem nie znajduje się 
w najgorszej sytuacji. Dotyczy to 
głównie ilości, ale nie zawsze tre- 
ści i  konkretności zachowanych 
przekazów źródłowych. Na ogół 
można prześledzić działalność par- 
tii na szczeblu centralnym. Muszę 
dodać jednak, że są te materiały 
niekompletne, istnieje w nich wie- 
le luk. Jeżeli zaś chodzi 6 funkcjo- 
nowanie partii w jej ogniwach te- 
renowych, te informacje źródłowe 
są bardzo skąpe. 

A.  ANDRUSIEWICZ: 
składa się z dwóch części. W części 
obejmującej lata 1918—1929 
wiene zostały założenia pregrame- 
wo-teoretyczne orax ewełucja sta- 
newiska partii w wielu poedstawe- 
wych kwestiach wraz z, jakże oza- 
sami dramatycznymi, sperami i dy- 
skusjami, jakle toczyły się wokół 
nich. Druga część, dotycząca okresu 
1930—1938, eksponuje komunistycz- 
ną koncepcję wyjścia z kryzysu ge- 
spodarczego oraz różne aspekty 
walki klasowej, a także ewolucję 
poglądów KPP,. dokonującą się w 
obliczu grożby faszyzmu. Chodzi tu 
głównie e opracowaną przez kemu- 
nistów koncepcję (rontu ludowego 
i demokratycznego w obronie nie- 
podległości Polski. Czym kierowa- 
liście się przyjmując taką cezurę 
czasową i kładąc akcent na zasyg- 
nalizowane problemy? 

L. KIESZCZYŃSKI: Podział na 
dwie części, obejmujące prawie ró- 
wne dziesięciolecia nie jest przypad- 


dr hab. Henryk Ci- 


Doc. 
mek, doc. dr hab. Lucjan 
Kieszczyński i dr hab. An- 


drzej Andrusiewicz są - 
wnikami Instytutu _Histerii 
Ruchu  .Robotniczege ANS 
PZPR. 


kowy. Cezurą roku 1029 jest uza- 
sadniona tym, iż właśnie wówczas 
rozpoczął się wielki kryzys świato- 
wy, w tym również w Polsce, któ- 
ry wstrząsnął wszystkimi dziedzi- 
nami życia, powodował ich głębo- 
kie zmiany. Po drugie, niemniej 
ważny jest fakt, iż po wielu latach 
działalności KPP, kierownictwo w 
partii przejęłą — na VI Plenum 
KC w czerwcu 1929 r. — frakcja 
„mniejszości”. Był to punkt zwrotr 
ny w historii partii — nie znaczy, 
iż w kierunku pozytywnym. Nieco 
wcześniej w 1928 r. na VI Kongrę- 
sie Międzynarodówki Komunistycz- 
nej przyjęto zupełnie nowy prog- 
ram działania ruchu komunistycze= 
nego, który miał swoje negatywne 
konsekwencje przez następnych kil- 
ka lat. | 

H. CIMEK: W pierwszej części 
publikacji szczególną uwagę zwró- 
cono nie tylko na ewolucję założeń 
programowych partii, jej wpływy 
organizacyjne, lecz i na rolę legal- 
nych organizacji masowych, zwią- 
zanych z KPP. Ukazano także dzia- 
łalność Związku Młodzieży Komu- 
nistycznej (od 1930 r. Komunistycz- 
ny Związek Młodzieży Polski) i or- 
ganizacji autonomicznych KPP, 
tj. Komunistycznej Partii Za- 
chodniej Białorusi i  Komuni- 
stycznej Partii Zachodniej U- 
krainy. Pisząc o ewolucji stanowi- 
ska partii min. w takich kwestiach, 
jak: strategia rewolucji, sojusz ro- 
botniczo-chłopski oraz stosunek do 
kwestii narodowej i państwa (za- 
równo istniejącego wówczas, jak i 
jego wizji oraz społeczeństwa s0- 
cjalistycznego), staraliśmy się uka- 
zać je w kontekście towarzyszą- 
cych im dyskusji, sporów, a nawet 
walki frakcyjnej. Pragnęliśmy w 
ten sposób zarówne przybliżyć czy- 
telnikowi klimat panujący wówczas 
w KPP, jak i wskazać ną trudno- 
ści w pracy nielegalnej oraz na 


czynniki powodujące, że ewolucja- 


ideowo-programowa partii nie by- 
ła wolna od zwrotów i zahamo- 
wań. Omawiając usytuowanie KPP 
w polskim ruchu robotniczym, 
szczególnie zaakcentowano 
chy specyficzne i jej internacjona- 
lizm. 

L. KIESZCZYŃSKI: W części II- 
-giej ukazano również problemy za- 
warte w części 1-szej, ale w zna- 
cznie mniejszym stopniu, ponieważ 
w latach trzydziestych partię za- 
częły zaprzątać inne kwestie. Na 
początku lat trzydziestych nastąpi- 
ło zakończenie walk frakcyjnych i 
podporządkowanie się członków 
partii nowej linii przyjętej na VI 
Plenum KC. W omawianej przeze 
mnie części można wydzielić dwa 
etapy w działalności KPP: I etap 
1929—1934 charakteryzował się o- 
dejściem od podstawowych pryn- 
cypiów leninowskich j stosowaniem 
dogmatycznej, awangardystycznej 
taktyki, nie sprzyjającej utrzymy- 
waniu więzi z masami oraz współ- 


jej ce-- 


historycznej 


pracy z ugrupowaniami lewicowy- 
mi i demokratycznymi. II etap 
1934—1938 charakteryzuje się tym, 
iż KPP stopniowo wraca do leni- 
nowskich koncepcji, zaczyna stoso- 
wać nową strategię i taktykę. W 
tym czasie partia wypracowała, pod 
wpływem VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, własną, 
oryginalną koncepcję antyfaszysto- 
wskiego frontu demokratycznego dla 
obrony niepodległości Polski przed 
groźbą Niemiec hitlerowskich. w 
ramach tej koncepcji domagano się 
utworzenia rządu ocalenia narodo- 
wego. Był to rok 1938, a więc 
schyłkowy okres działalności partii. 
Wysiłki KPP pozostały jednak bez 
rezultatu. W części II ukazano też 
przejawy solidarności ze Związkiem 
Radzieckim. KPP orzanizowała ma- 
sowe akcje polityczne w obronie 
ZSRR pod hasłem „Ręce precz od 
ZSRR”. Propagowała też osiągnię- 
cia kraju budującego socjalizm. Or- 
ganizowała także akcje solidarnoś- 
ciowe, wysyłając np. ochotników dla 
obrony republikańskiej Hiszpanii. 
Komuniści za swą walkę rewolu- 
cyjną byli nieustannie .prześladowa- 
ni. W polskich więzieniach, m.in. 
w obozie. „Bereza K.”, niekiedy li- 
czba odsiadujących wyroki komu- 
nistów przewyższała liczbę  pozo- 
stających na wolności. 

A. ANDRUSIEWICZ: Monografia 
Waszege autorstwa zawiera również 
podstawowe informacje o Komuni- 
stycznym Związku Młodzieży Pol- 
ski i legalnych organizacjach re- 
wolucyjnych. Były one ściśle zwią- 
zane z KPP, odgrywały ważną re- 
lę w Jej działalności. Innym wąt- 
kiem jest historia erganizacji au- 
tenomicznych: KPZB ji KPZU. Dła- 
czego przyjęliście takie  załężenie 
metodologiczne, czy wielewątkowość 
nie ogranicza spojrzenia na dzieje 
KPP? 

H. CIMEK: Zgodnie ze statutem 
Międzynarodówki Komunistycznej 
w danym kraju mogła istnieć tyl- 
ko jedna partia komunistyczna. 
Mimo znacznej autonomii KPZB i 
KPZU były częściami KPP, 

Jeśli chodzi o legalne organiza- 
eje rewolucyjne, to jeszcze dzisiaj 
niektórzy historycy nie doceniają 
ich roli w działalności KPP, m.in. 
w pozyskiwaniu sympatyków, w or- 
ganizowaniu kampanii | wystąpień 
masowych. Staraliśmy się ukazać 
głównie działalność organizacji ma- 
sowych o charakterze politycznym. 


l. KIESZCZYŃSKI: Od początku 
istnienia KPP czyniła wysiłki, aby 
oprzeć się © doświadczenia nauki 
Lenina, partii bolszewików i Mię 
dzynarodówki Komunistycznej, do- 
stosowując owe doświadczenia i 


nauki do polskich warunków spo-- 


łeczno-politycznych i  ekonomicz- 
nych. Dzięki temu wzbogaciła się 
nową, oryginalną i twórczą myślą, 
stając się w ten sposób niezbędnym 
pomostem, ogniwem  poprzedzają- 
cym powstanie swojej następczyni 
— Polskiej Partii Robotniczej. KPP 
wydała wielu wybitnych teorety- 
ków, którzy wnieśli niemało no- 
wych wartości do ideologii marksi- 
zmu-leninizmu. Do nich można by 
zaliczyć: Marię Koszutską-Werę Ko- 
strzewę, Adolfa Warskiego-War- 
szawskiego, Henryka  Waleckiego- 
-Maksymiliana 'Horwitza, Jerzego 
Rynga-Herynga, Henryka Lauera- 
-Branda i wielu innych. KPP nie 
od razu doszła do leninizmu. Sto- 
pniowo ucząc się na błędach, prze- 
zwyciężała własne słabości i nie- 
właściwe poczynania, W rezultacie 
KPP stała się partią, która potra- 
fiła łączyć interesy klasowe prole- 
tariatu z walką o cele narodowe, 
proletariacki internacjonalizm z pa- 
triotyzmem, Wskazywała drogę do 
trwałej niepodległości i socjalizmu. 


A. ANDRUSIEWICZ: Czy udałe 
Wam się ustalić nowe okoliczności 
związane ze sprawą rozwiązania 
KPP? 

L. KIESZCZYŃSKI: W momen- 
cie, kiedy KPP stała się partią ty- 
pu leninowskiego, kiedy zrozwnia- 
ła masy i potrafiła utrzymać z ni- 
mi ścisłą więź, nauczyła się stoso- 
wać bardziej efektywną taktykę — 
została rozwiązana. Na przyczyny 
rozwiązania złożyło się wiele oko- 
liczności. Nie wszystkie do dziś zna- 
my, raczej domyślamy się, przypu- 
szczamy. Wiemy np., że wielu przy- 
wódców KPP, biorących równocze- 
śnie udział w działalności partii 
bolszewików i _ Międzynarodówki 
Komunistycznej nie we wszystkim 
zgadzało się ze Stalinem, jego po- 
lityką, że wyrażali oni swe zastrze- 
żenia, co nie mogło podobać się 
Stalinowi. Dotyczyło to zwłaszcza 
byłych działaczy „większości” w 


KPP. Również przywódcy „mniej- - 


szości”, na czele z Julianem Leń- 
skim-Leszczyńskim, mogli narazić 
się Stalinowi. Do VII Kongresu 
KPP zajmowała stanowisko zgod- 
ne z linią MK. Ale po VII Kon- 
gresie w 1935 r., w obliczu groźby 
faszyzmu i zagrożenia niepodległo- 
ści Polski, próbowali się usamo- 
dzielniać. KPP zaczęła gruntownie 
zmieniać swą politykę, starając się 
dostosować do polskich . warunków. 
co nie zawsze musiało się podobać 
Stalinowi. Wysunęła np. hasło au- 
tonomii dla Ukraińców 1 Białoru- 
sinów w ramach istniejącego pań- 
stwa polskiego, nie rezygnując je- 
dnak z prawa do samostanowienia 
narodów. KPP musiała to hasło wy- 
cofać. Ale sam fakt jego wysunie- 
cia i propagowania przez jakiś czas 
mógł spowodować negatywne kon- 
sekwencje. Takie są hipotezy. 

A. ANDRUSIEWICZ: W książce 
brak jest analizy wzajemnych sto- 
sunków KPP z  Międzynarodówką 


Komunistyczną, a to zuboża nieco 


obraz partii. Podjęliście jednak wie- 
le innych, mniej znanych kwestii. 

H. CIMEK: Musieliśmy dokonać 
wyboru problemów, niektóre zosta- 
ły tylko zasygnalizowane, np. tło 
społeczno-polityczne czy kwestie, 
które pośrednio dotyczyły KPP. Po- 
nadto, nie uwzględniono szerzej 
kontaktów partii z Międzynarodów- 
ką Komunistyczną i działalności 
Polaków w jej władzach. Częścio- 
wo nie pozwala na to obecny stan 
badań. 


L. KIESZCZYŃSKI: Książka na- 
sza jest próbą ukazania KPP w 
różnych jej aspektach — oczywiś- 
cie na tyle, na ile pozwala na to 
zaplecze źródłowe. Po raz pierwszy 
opublikowaliśmy materiały o dzia- 
łalności KPP w dziedzinach:  o- 
światy, kultury, turystyki, sportu 
i wypoczynku. Prezentujemy też 
sylwetki komunistów,. którzy wal- 
czyli w obronie stolicy, we wr 
niu 1939 r. Staraliśmy się odejść 
od schematów, utartych i tradycyj- 
nych ocen, próbując spojrzeć na 
KPP z perspektywy historycznej. 

A. ANDRUSIEWICZ: w jaki spe- 
sób staraliście się przybliżyć czy- 
telnikowi klimat panujący w KPP, 
jej politykę i ludzi? 

H. CIMEK: W pracy starano się 
ukazać mie tylko partię i jej pro- 
blemy oraz trwałe wartości, do któ- 
rych nawiązujemy do dziś. Uka- 
zano również jej ludzi, choć za- 
pewne w stopniu niedostatecznym, 
poprzez ich zaangażowanie ideowe, 
decydowanie się na'ryżyko ze 
letniego więzienia. Pokazaliśmy oh 
sukcesy i dramaty osobiste. Są > 
autentyczne wzorce do naśladowa 


wj (| Rozmawiał: 
ANDRZEJ ANDRUSIEWICZ 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO Kt 


Biure Polityczne: 
6 vll — omówito problemy bu- 
1 s e downictwą i polityki mie- 
szkaniowej w latach 1306—1990; 

—  zapoznało sie r Dpbrzebiegiem oraz 
wynikami społecznej 41 Dartyinel kon 
sultacji .Wariantów koncepcji NPS3G 
na lata 1%86—1990' oraz ..żałożeń Cen- 
tralnego Planu Roczneko na 1866 rok'; 
 zapoznało sie ze sprawozdaniem 


Klubu Poselskiego PZPR z iexo działal- 


ności w Sejmie VIII «adencii: 
zaaprobowało materiałv DrzyęOote- 

wane na XXI plenarnę posiedzenie KC. 

XXI Plenum KC zbierze mę 3 zierpnia 


br.; 
— zatwierdziło plan poniedzeń Biura 
Pelitycznego 1 Sekretariatu KC w 1I 


półroczu 1065. 
Biaro 


Polityczne poinformowane zosta- 
przebierRu wynsikkach oficjalnej 
eiskięj w J awii, 


jaką złożył w dniach 8—10 Mpca Dr. I 


sekretarz KC, premier Ken. armii Woej- 


Jaruzelski. . AŻ 
NWARADY I SPOTRANIA 
Prasa centralna  epubliko- 


texst wywiadu I 23€- 
3 e dla 


8.VI. , wała 
kretarza KC Wojciecha 
Jugosłowiańsxiej agencji Tanjug. 


B—9 VII. Komisja Młodzieżowa KC 


omawiała, ne swysn wyjaz- 
dowym posiedzeniu, w Nowym. Sączu 
problemy aktywizacji kulturalnej mło- 


dzieży. adom | Podee ióć sekre- 

tarz KC Waldemar Świrgeś, 

9 VII Pod przewodnictwem  se- 
» » kretarza KC Zbigojewa Mi-. 


chalka odbyło się spotkanie w sprawie 
określenia sposobów 1 terminów resliza- 
cji ustaleń wspólnego powiedzenia Biura 

Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL z 19.VI. br.. a dotyczących stwo- 
rzenia materialnych warunków dalszego 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowej. 

— Na zaproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” przebywała w Polsce delegacja 
teoretycznego | politycznego erganu Bul- 

rskiej Partii Kosnupistycznej „Nowo 

reme” 2 Awramem Miełamedem i Ale- 

ksiejem Aleksjewem. e 
B—10 VII I sekretarz KC, pre:wer, 

. «gen. armii Wojciech Jaru- 
aelski przebywał z oficjalną, przyjaciel- 
ską wizytą w Jugosławii, W czasie wi- 
zyty w.  Jaruzelekiemu towarzyszyll 
całonkowie BP: sekretarz KC Józef Czy- 
rek 1 minister Spraw Zagranicznych 
Stetan Olszowski; szef Urzędu RM, gen. 
dyw. Michał Janiszewski, kierownik Kan- 
eelarii Sekretariatu KC Bogusław Keoele- 
dziejczak | minister Handlu Zagranicz- 
nego Tadeusz Nestorowicz. 

10 vii Komisja Górnictwa KC 

" e dyskutowała nad kierunka- 

ml nowych rozwiązań organizacyjnych 
1 prawnych w  przedsiębiorstwach pal1- 
wowo-energetycznych w najbliższych 1a- 
tach. Obradom przewodniczył członek 
BP Jerzy Romanik, 

Przebywała w Polsce dele- 

GREERB 
9 11.vii. acja KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji pod przewodnic- 
twem członka Prezydium, sekretarza KC 

Miłosza Jakesza. M. Jakesz przy- 
jęty został przez I sekretarza KC Węj- 
ciecha Jaruzelskiego. Delegacja KC KPCz 
przeprowadziła roamowy s członkiem 
BP, sekretarzem KC Kazimierzem DBar- 


eiko wskim, 
11 vii I sekretarz KC Woj- 
* z cłech  Jaruaelski przyjął 
przebywającą w Polsce delegację oficjal. 
ną KC Francuskiej Partii Komnunistycz- 
nej z członkiem BP, sekretarzem KC 
KPF Paulem Laurentem, Delegacja prze- 
prowadziła rozmowy z ezłonkami BP 
sekretarzami KC: Józefem Czyrkiem | 
Tadeuszem Porębskim, zastępcą członka 
BP rektorem ANS PZPR Marianem 
Orzechowskim, kierownikami wydziałów 
KC: Ideologicznego — Wiadysławem Loe- 
rancem | Zagranicznego Włodzimierzem 
Natorfem oraz ministrami: Władysławem 
Baką ! Adamem Łopatką, 

— Członex BP, sekretarz KC  dóael 
Czyrek przyjął przebywającego w Pol- 
sce prezydenta Międzynarodowego 7wiąz- 
ku Studentów Miroslava Sztepana., 

12 vii I sekretarz KC woj- 
a a " ciech Jaruzelski przyjął 
przebywającego w Polsce członka BP i 
Sekretariatu KC Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej Gian Carle Pajettę, W spot- 
waniu uczestniczyń: członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek i kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC Włodzimierz 
Natorf oraz Anselmo Geuthier członek 
KC. pracownik Wydziału Polityki Mię- 
dzynarodowej KC WłPK. 
13 VII I sekretarz KC, premier 
” aj Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w posiedzeniu Rady Ogółnopoł- 
paszki „4 Porozumienia Związków Zawodo- 
wych. : 
15 vll — Komisja Reformy Croe- 
DŚGE podarczej 1 Polityki Exo- 


nomicznej KC zapoznała sie z przebie- 
Kiem oraz wynikami partyjnych 1 spo- 


. ych nad 
koncepcji NPSG na lata  1908—100, 
terz KC Kazińsuierz Barcikowski. 


— Komisja Ideołoficzina KC dyskuto- 
wała nad roboczą redakcją dwóch roz- 
działów projektu  długefalowego  Dro- 
gramu partii, który ma uchwalić X 
Zjazd PZPR. Dvskusja dotvczyła ..WsStę- 
pu” 1 rozdziału pt. .Rozwój sociali- 
stycznej świadomości — zadania instv- 
tucji t oręganizacii frontu wychowaw- 
czego”. Dvskusje zagalł zastępca człon- 
ka BP, rektor ANS PZPR Mariana 
Orzechowski. Obradami Kierował czło- 
nek BP. sekretarz KC Józef Czyrek. 


15—16.VII 7 Kamisjia 'Miedzynaro- 
s dowa i Komisża Morska 
KC obradowały na wspólnym. gosie- 
dzeniu w Szczecinie. Przediniotem obrad 
była occna współpracy PRL z zagtrani- 
cą w dziedzinie żeglugi. wykorzystania 
wód oraz dna mórz i oceanów Obrady 
prowadził członek BP. sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski, W obradach 
wzięli udział: członek BP Stanisław 
ws i zastępca członka BP  Sta- 
nisław Bejzer, 
15 vil -.— Odbyła się narada Be- 
= > kretarzy ekonomicznych 
KW oraz I sekretarzy komitetów za- 
kładowych w  ministerstwach 13 urzę- 
dach centralnych. Dokonano oceny wy” 
ników gospodarczych w I półroczu br, 
oraz sformułowano wynikające 2 niej 
wnioeki dla pracy partyjnej. Naradę 
prowadził członek BP, sekretarz KC 
Kuzimierz Barcikowski. . 


46.VII ||| | Zastępca członka BP. 
s sekretarz KC Jan Głw- 
czyk wziął udział w wwroczystości wrę- 
dorocznych pagród RSW „Prasa- 


-Książka-Ruoh". 


s © Ministerstwa Spraw  Za- 
fsranicznych pod przewednictwem całon- 
ka BP ministra Spraw Zagranicznych 
Stefana Olszowskiego na temat prze- 
biegu realizacji głównych zśłożeń poli- 
tyki kadrowej w resorcie w świetle 
uchwały XII 1 XX Pienum KC. 
Omówiono i przyjęto wnioski do wdro- 
żenia w służbie dyplomatyczno-xOonsu- 
łarnej. "W posiedzeniu wzięli udział 
sterownik Wydziału Polityki Kadrowej 
KC  Wiadysław  Monkisz i kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC. Wiodul- 
mierz Natorf. 

— Organ KC KPZR, Gziennik „Praw- 
da” zamieścił artykuł sekretarza KC 
PZPR Henryka  Bednarskiego pt. „4 
pozycji marksizmu-ieninizmu” nawiązu- 
jacy do 4% rocznicy IX Nadzwyczajnego 
zjazdu PZPR. 


odbyła 


19 vii — W Belwederze 
z; » się uroczystość dekoracji 
odznaczeniami państwowymi zasłużo- 


nych przedstawicieli różnych  środo- 
wisk  społeczno-zawodowych z  całefo 
kra ju. W uroczystości uczestniczyli 
<całonkowie kierownictwa partii i pań- 
stwa z I scekretarzen KC. premierem 
Wejciechem Jaruzelskim i przewodni- 
ezącym Rady Państwa Henrykiem Ja- 
błońskim, 
20 vi — W Warszawie edbyła 
> == się uroczystość  odsłonię- 
cia Pomnixa „Poległym w służbie 41 
obronie  Poiski Ludowej”. W uroczyz- 
tości wzieli udział I sekretarz KC. 
premier, ken. armii Wejciech Jaruzel- 
przewodniczący Rady Państwa 
marszałek Polski 
ski, Obecni byli rów- 
nież członkowie BP i Sekrętariatu KC: 
Józef Czyrek, Albin Siwak, Marian Weź- 
niak, Czesław Kiszczak. Włodzimierz 
Mokrzyszczak,. Henryk Bednarki. 

— Sekretarz KC, Henryk Bednazski 
przyjął z okazji wydania 50 r..:meru 
międzynarodowego kwartalnika państw 
socjalistycznych „Sowriemiennaja Wys- 
szaja Szkoła” kolegium redakcyjne ite- 
go pisma z jego redaktorem ANaczel- 
mym, prof, J. Kluczyńskim, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


10 vii EW PZPR I WK ZSL we 

; s Wrocławiu na wspólnym 
posiedzeniu omówiły sytuację w ralnic- 
twie ze szczególnym uwzględnieniem in- 
tensyfikacji produkcji zbóż. W obradach 
wzięli udział: sekretarz KC PZPR Zbig- 
miew Michałek oraz sekretarz NK ZSL 
Kazimiera Olesiak. 

—KW w Katowicach ocenił rezultaty 
dotychczasowej pracy wewnęątrzorganiza- 
cyjnej oraz skonkretyzował zadania wy- 
nikające z uchwały XX Plenum KC. 


13 |/|| KW w Gdańsku  obrado- 
: £ wał nad rolą i zadaniami 
intuigencji w województwie. Plenum 
przyjęło również harmonogram realizacj 
uchwały XX Plenum KC w sprawie sku- 
teczności 1 doskonalenia funkcjonowania 
partii, W obradach, którym przewodni- 
czył zastępca członka BP, I sekretarz 
Kw Stanisław Bejger uczestniczył czio- 
nek BP, sekretarz KC Józef Cayrek. 
— KW w Kaliszu omówił zadania or- 
zanizacji partyjnych w realłzacji uch- 
wały XIX Pienum KC w województwie. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


8—14.VII. — Przebywała w Ułan 


Bater delexacia Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR. Przewodni- 
czący delezacji. członek BP. I sekre- 
terz KW Marian Wośżniak został przy- 
SE. przez sekretarza generalnego KC 
LR Dżanbyna Batmuncha, 
— Zastępca członką BP, I sekretarz 


KW w Gdańsku, przewod cy dele- 
gacji TPPR na obchody <€ł rocznicy 


wariantami! 


się NackWiE = 

w z  SEeKTCIarze: 
KPZR Łwem Zajkowem, | © "C 
_— Polska delexacją Dartvjno-rzad 
pod przewodnictwem sekretarza. KC 
Zbigniewa Michałka zakończyła w Ni. 


"v 


karąguf wizyte złożoną 

ta narodowego 13 pca 

spotkał sie w - Managui 

krajowego kierownictwa Fr 
nowskiego komendantem 
_ Wiktorem Lopezem, 


Specyfiką terenowych erganizacji 
partyjnych w dzielnicy Śródmieście 
we Wrocławiu, pedobnie jak w in- 
nych dzielnicach miasta, jest to, że 
należą de nich przeważnie ludzie 
staral. Ce prawda, mają eni z reguły 
bogate doświadczenie w pracy po- 
litycznej | społecznej — częste są 
te deźwiadczeni działacze ruchu .re- 
bołniczego — lecz wiek i nie naj- 


lepsze zdrowie utrudniają im pedej-- 


mowanie poważnicjszych dsiałań er- 
ganizatorskich. 


_ Zdaniem towarzyszy w Komitecie 
Dzielnicowym, terenowe grupy par- 
tyjne mogłyby się wzmocnić, gdyby 
przeniosła 
tów i rencistów z zakładowych POP. 


Sprawa nie jest jednak prosta. Lu-. 


dzie ci na ogół związani są z daw- 
nymi miejscami pracy i emocjonal- 
nie i materialnie; niektóre fabryki 
wykazują wiele troski o los swych 
byłych pracowników. i 


A więc Jak eżywić działalność (e- 
renewych grup i erganiracji partyj- 
mych, a e uaktywnić 
członków partii w miejscu xamiess- 
kanła? Te pytania zadawali sobie 
członkowie Komitetu Dzielnicowego 
Śródmieście od dawna. Interesujące 
rozwiązanie przedstawia sekretarz 
KD tow. Andrzej Nasęg. | 

— Opierając się — powiada — na 
uchwałach 19 plenarnego posiedze- 
nia KD i 21 dzielnicowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej z 1983 ro- 
ku, komisja KD do spraw pracy po- 
lityczno-społecznej opracowała w u- 
biegłym roku dokument określający 
formy i kierunki zintensyfikowania 
pracy politycznej i społecznej w 
miejscu zamieszkania. . Przede 
wszystkim zebrano dokładne dane 
o stanie terenowych organizacji, ich 
gile oddziaływania oraz o możliwo- 
ściach wsparcia ich ze strony zakła- 
dowych POP: w dzielnicy znajduje 
się 10 terenowych organizacji par- 
tyjnych oraz 80 zakładowych i 27 
szkolnych POP. Następnie — aby 
skoordynować działalność środowi- 
skową, powołano dziesięć esiedle- 
wych zespołów de spraw pracy pe- 
lityczne-spełecznej w miejscu za- 
mieszkania, tyle ile jest osiedli 
w dzielnicy. 

Na czele takiegó zespołu — mówi 
dalej tow. Nass — stoi I sekretarz 
terenowej organizacji partyjnej, a 


w jego skład wchodzą radni DRN,. 


przewodniczący komitetów osiedlo- 
wych, kierownik rejonu obsługi 
mieszkańców, przedstawiciele 
PRON, ZBoWiD, organizacji  mło- 
dzieżowych i innych działających 
w osiedlu. Siłą wspierającą zespół 
jest zaś obok członków terenowej 
organizacji partyjnej — grupa ak- 
tywu terenowege, wywodząca się 
z miejscowych zakładów pracy. 

W ten sposób osiągnięto jednocze- 
śnie dwa cele. Terenowe organizacje 
partyjne, z których wielu groziła już 
likwidacja na skutek ubywających 
wciąż członków i braku możliwości 
działania — zyskały wsparcie w pra- 
cy politycznej i organizacyjnej, a 
równocześnie wielu członków PZPR 
zatrudnionych w zakładach i nale- 
żących tam do organizacji partyj- 
nych uaktywniło się w miejscu za- 
mieszkania. | 

Najlepiej zilustrować to na przy- 
kładach. Oto w Osiedlu Grunwałdz- 


do nich część emery- - 


Praca partyjna 
w miejscu zamieszkania 


kim w skład zespołu do spr 
polityczno-społecznej wcho: 
sób, natomiast skupiony v 
społu aktyw z zakładów li 
200 osób. Podobnie jak ' 
osiedlach działalność aktyw 
dowego koordynuje człon 
nizacji z tzw, wiodącego v 
zakładu. W Grunwaldzkim 
Przedsiębierstwe _ Budi 
Wednege | Robót Inżynk 
Wspierający nas aktyw — 
przewodniczący zespołu i 
I sekretarz terenowej ©; 
partyjnej tow. Meman Twi 
— to członkowie 11 POP. L 
jemy też ścisłą łączność z 
uczelnianymi komitetami p: 
naszym osiedłu znajdują . 
wyższe uczelnie — Polit 
Akademia Rolnicza i Akader 
dyczna. a. 
W sąsiednim, większym 
— elne — gdzie terenow 
nizacja partyjna liczy 82 cz 
w skład grupy aktywu teren 
wspierającego zespół do spra 
polityczno-społecznej v 
przedstawiciele 12 „zakładów 
czyli z 12 zakładowych POP. 
siębiorstwem wiodącym, aw: 
które koordynuje działalność 
wistów z pozostałych zakładó 
udziela najwięcej pomocy mi 
nej jest tu Imsetytut Autemaly 
stemów Energetycznych. 


Osiedlowe zespoły do spraw 
polityczno-społecznej w micjs 
mieszkania w dzielnicy śró 
skiej działają dopiero rok, za 
śnie więc na pełniejszą ich 
można jednak mówić o pierv 
doświadczeniach. Swego rodz: 
zaminem dlą nowej organizac 
cy środowiskowej były wybo 
rad narodowych i samorządó 
kalowych. Osiedlowe zespoły 
z grupami aktywu wzięły na 
główny ciężar pracy wyjaśni 
i organizacyjnej w całej kam 
Dbały o zapewnienie frekwenc 
spotkaniach z kandydatami na 
nych, przygotowały lokale wyt 
ł roztóczyły nad nimi opiekę w 
sie głosowania. Według oceny 
mitetu Dzielnicowego zdały egz 
nieżle, " | | 

A na co dzień? — Stawiam) 
piero pierwsze kroki — podk 
tow. Twardowski — nie mamy 
bogatszych doświadczeń. Na 
się koncentrujemy? Staramy 
przede wszystkim rozwiązywać 
blemy najbardziej nurtujące m 
kańców esiedia. Zainicjowaliśm; 
na szerszą Skalę czyny społe: 
kentrelujemy funkcjonowanie _ 
dłu i usług, służby zdrowia i in! 
słuźb miejskich. Ponieważ w nas 
esiedlu znajdują się liczne akad: 
ki, wspólnie z aktywem młodzi 
wym rozwijamy różne formy p 
wychowawczej. Przygotowujemy 
równocześnie do zbliżających 
wyberów do Sejmu. Będzie to : 
kolejny, zapewne trudniejszy e; 

niż wybory do rad narc 
wych. | 
Tyle wstępnych opinii i ocen. F 
czywiście za wcześnie na pełnie: 
ocenę inicjatywy towarzyszy 
śródmiejskiej organizacji partyj 
we Wrocławiu. Warto jednak sp 
bować ją upowszechnić. 


TADEUSZ WARCZ 
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1 sierpnia br. mija 10 lat od podpisania w Helsinkach „Aktu Końcowe- 
go” Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie — dokumentu 
bez wątpienia o znaczeniu historycznym. Data 1 sierpnia 1975 roku sta- 
nowić będzie na pewno dla historyków cezurę czasową, która oddziela 
jeden okres w dziejach naszego kontynentu od następnego. Wydarzenie 
historyczne na miarę wykraczającą daleko poza granice Europy, jakim 
była KBWE, wiąże się bardzo ściśle z naszym krajem. 


Zacznijmy od przypomnienia genezy konfe- 


sencji. Polaki minister Spraw Zagranicznych . 


Adam Rapacki, występując w grudniu 1964 roku 
ma XIX Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych zaproponował zwołanie - ogólno- 
europejskiego spotkania, z udziałem Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, dla omówienia nie 
cierpiących zwłoki spraw bezpieczeństwa i 
współpracy na naszym kontynencie. 
przypomnieć, iż w Europie istniało rzeczywiście 
szereg problemów wymagających uregulowania. 
Były one pochodną zainicjowanej przez Zachód 


- w drugiej połowie lat czterdziestych polityki kon- 


frontacji, nieuznawania realiów terytorialnych i 


politycznych, które powstały w wyniku II woj-. 
„my Światowej, podziału Iiuropy na przeciwsta- 


wne ugrupowania państw. Istotnym czynnikiem 
tej polityki Zachodu byłe inicjowanie wyścigu 


"zbrojeń. Dodatkowym elementem zagrożenia dla 


bezpieczeństwa Polski była polityka rewizji 
anic ustanowionych w Umowie Poczdamskiej. 
nie była to polityka gołosłownych jedynie 
deklaracji, ałe zapowiedź realizacji rewanżysto- 
wskich zamierzeń przy pomocy środków mili- 
barnych, potwierdzała negatywna reakcja Nie- 
miec Zachodnich, Stanów Zjednoczonych i po- 
zostałych członków NATO na polski plan 
stworzenia w Europie Środkowej strefy bezato- 
mowej (Plan Rapackiego 1957 r.). 

Polska inicjatywa zwołania  ogólnoeuropej- 
skiego spotkania, na którym rozwiązano by naj- 
bardziej konfliktogenne kwestie oraz wypraco- 
wamo program pozytywnych działań dla umocnie- 
mia bezpieczeństwa wszystkich państw tego kon- 
tynentu, uzyskał pełne poparcie wszystkich 
Państw-Członków Układu Warszawskiego, któ- 
re to państwa utożsamiły się z główną ideą tej 
konferencji. Z zainteresowaniem propozycja ta 
spotkała się w krajach neutralnvch i niezaanga- 
żowanych Europy. 

Pełne zaangażowanie się wszystkich państw 
socjalistycznych w realizację idei zwołania ogól- 
noeuropejskiej konferencji znalazło wyraz m.in. 
w dokumentach Doradczege Komitetu Politycz- 
nego Układu Warszawskiego. Milowymi kroka- 
mi na tej drodze były: bukareszteńska „Dekla- 
racja w sprawie umocnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa w Europie” (5 lipca 1966 r.), „Apel 
skierowany do wszystkich krajów Europy” (Bu- 
dapeszt, 17 marca 1969 r.), „Oświadczenie w 
sprawie umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju 
pokojowej współpracy w Europie” (Berlin, 2 gru- 
dnia 1970 r.), „Deklaracja o pokoju, bezpieczeń- 


'stwie i współpracy w Europie” (Praga, 26 sty- 


cznia 1972 r.) i inne. 

Niezwykle ważnym dokumentem dłusiego pro- 
cesu przygotowań do ogólnoeuropejskiej konfe- 
rencji były dziesiątki a nawet setki, odbytych 
na różnym szczebiu, konsultacji i rozmów mię- 
dzy przedstawicielami krajów socjalistycznych 
oraz państw zachodnich. W ich wyniku wyne- 
gocjowanych zostało szereg międzynarodowych 
porozumień regulujących najbardziej nabrzmia- 
łe problemy. Do takich przede wszystkim na- 
leży zaliczyć dwustronne układy o podstawach 
normalizacji wzajemnych stosunków między 
krajami socjalistycznymi a RFN, zawarte w la- 
tach 1970—-1974 oraz Czterostronne Porozumie- 
nie w sprawie Statusu Berlina Zachodniego 
(1971 r). Min. w porozumieniu z 7 grudnia 
1970 roku Republika Federalna Niemiec uznała 
ostatocznv charakter naszej granicy na Odrze- 
-Nysie Łużyckiej. 


Należy - 


Konferencję w sprawie Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie poprzedziły spotkania 
przygotowawcze - ekspertów (22.XII.1972—8.IX. 


' 1073 — z przerwami). Natomiast sama KBWE 
"odbyła się w IV famach (3.VII—1.VII[.1973 r. 


— również z przerwami). Aktem wieńczącym 
prace konferencji: w Helsinkach było przyjęcie 
„Aktu Końcowego”. - a 


i JE | | 
Na temat „Aktu Końcowego” KBWE napisa- 
nych zostało w 10-leciu, które minęło od kon- 


- ferencji, setki artykułów publicystycznych i na- 


ukowych, ukazały się też publikacje książkowe. 
W tym miejscu przypomnę jedynie krótko, iż 
zawiera on następujące główne części: | 

1) Preambuła — określająca ocle i zamierze- 
mia uczestników kenferencji. W części wstępnej 
sygnatariusze „Aktu Końcowego” potwierdzili, 
iż przyświeca im wola „polepszania i rozszerza- 
nia ich wzajemnych stosunków, przyczyniania 
się do pokoju, bezpieczeństwa, sprawiedliwości 
i wspólnoty w Europie".  " | | 

2) „Deklaracja zasad rządzących. stosunkami 
między Państwami uczestniczącymi” — ustala- 


' jąca reguły postępowania państw w. procesie 


ich wzajemnego współdziałania. Zawarty w 
„Akcie Końcowym” Dekalog Zasad objął zgodne 
z celami i zasadami Karty Narodów Zjednoczo- 
nych, ale dostosowane do warunków europej- 
skiego pryncypia postępowania państw Wscho- 
du i Zachodu, wybijając na pierwsze miejsce 
następujące: suwerennej równości, powstrzyma- 
nia się od grożby użycia lub użycia siły, niena- 
ruszalności granic, integralności terytorialnej 
państw. pokojowego załatwiania sporów, niein- 
gerencji w sprawy wewnętrzne, poszanowania 
podstawowych praw i wolności człowieka, rów- 
nouprawnienie i prawo narodów do samookre- 
Śślenia, współpracy między państwami oraz wy- 
konywania w dobrej wierze zobowiazan wyni- 
kających z prawa międzynarodowego. Dla Pol- 
ki oczywiście najistotniejsze znaczenie miała 


''sprawa nienaruszalności granic. Zasada trzecia 


zawarta w Dekalogu Zasad oznaczała praktycz- 
nie potwierdzenie na płaszczyźnie wielostronnej 
prawa międzynarodowego zobowiązania się 
RFN do przestrzegania nienaruszalności naszej 
granicy na Odrze i Nysie. W skali szerszej zasa- 
da trzecia posiada fundamentalne znaczenie dla 
zachowania pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
3) „Dokument w sprawie środków budowania 
zaufania oraz niektórych aspektów bezpieczeń- 
stwa i rozbrojenia” — formułujący zalecenia, 
jeśli chodzi o wojskowe aspekty bezpieczeństwa 
europejskiego (zapraszanie obserwatorów na 
manewry wojskowe, uprzednie powiadamianie 
o zamierzonych manewrach i inne teGo ro- 
dzaju kroki, realizowane na zasądzie wzajem- 
ności) oraz ustanawiający pewne pryncypia w 
sprawie przyszłych przedsięwzięć  rozbrojenio- 
wych w. Europie. i 
4) „Współpraca w dziedzinie gospodarki, nau- 
ki i techniki oraz środowiska” — dokument pre: 
cyzujący pewne zalecenia w sferze zasad wze- 
jemnego handlu, kooperacji przemysłowej, tran- 
sportu, turystyki i ochrony środowiska. -, 
3) „Wspólpraca w dziedzinie humanitarnej i w 
innych dziedzinach” — część Dokumentu Koń - 
coweeo, formułująca pewne dezyderaty w celu 
ułatwienia i poszerzenia kontaktów kulturał- 
nych, sportowych, naukowych. turystycznych, 
zawodowych i prywatnych ludności. , 
6) „Dalsze kroki po konferencji” — ta część 
„Aktu Końcowego” daje wyraz zdecydowańiu 
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uczestników KBWE „kontynuowania wielostron- 
nego procesu zapoczątkowanego przeż  Konfe- 
rencijię” m.in. poprzez przygotowanie dalszych 
spotkań ogólnoeuropejskich, poświęconych za- 
gadnieniom.będącym przedmiotem KBWE. 
Konferencję w 
i Współpracy w Europie określano jako sukces 
wszystkich państw, które w niej brały udział. 
Jest wiele prawdy w tej ocenie, jako że jój 


postanowienia zawarte w „Akcie Końcowym” 


stanowią zapis starannie wyważonych interesów 


Wschodu i Zachodu. Korzyść jednakowoż win-- 


na być wspólna — zwiększenie bezpieczeństwa 
na naszym: kontynencie. Nie ulega też wątpli- 
wości, że KBWE zamykała w sposób ostateczny 
okres powojenny w Europie, akceptując pośred- 
nio, w formie wielostronnej, zmiany terytorial- 
ne i polityczne, które nastąpiły w Europie w 
wyniku II wojny światowej. Z drugiej strony 
konferencja stwarzała dobry punkt wyjścia dia 


-. nowego rozdziału w historii naszego kontynen- 


tu, poprzez sformułowanie zasad pokojowego 
współistnienia państw w konkretnych warun- 
kach europejskich. Dała ona też konkretne in- 
strumentarium 'dla rozwoju dalszych ' działań 
politycznych, gospodarczych i innych, w kie- 
runku stworzenia w Europie systemu bezpie- 
czeństwa, opartego nie na rywalizacji. militar- 


nej lecz pokojowej współpracy państw, niezależ- 


nie od ich ustrojów politycznych. a 

Faktem jest, iż pewne struktury organizacyj- 
ne stworzone przez konferencję w Helsinkach 
utrzymywały się i w dalszym ciągu funkcje- 
nują. Mam na myśli przede wszystkim spotka- 
nie delegacji 35 państw sygnatariuszy KBWE 
najpierw w Belgradzie (15 czerwca 1977 — 8 
marca 1978), a następnie w Madrycie (9 wrze- 
śnia 1980 -— 9 września 1983 r.) oraz odbywa- 
jącą się w Sztokholmie Konferencję w Spra: 
wie Środków Budowania Zaufania, Bezpieczeń- 
stwa i Rozbrojenia w Europie. Równolegle mia- 
ło miejsce szereg spotkań delegacji wszystkich 
państw-uczestników KBWE. na Szczeblu eksper- 
tów. Ich tematvka dotvczyła różnych aspektów 
stosunków międzynarodowych w Europie. 

IiE 

Konferencja 35 państw w Helsinkach i pod- 
pisanie 1 sierpnia 1975 r. „Aktu Końcowego” 
KBWE stanowiło niewątpliwie apogeum, jeśli 
chodzi o dotychczasowy rozwój stosunków 
wschód — Zachód, niedługo bowiem po tym 
bezprecedensowym w historii Europy wydarze- 
niu Zachód rozpoczął zdecydowany odwrót od 
dialogu odprężeniowego. Złożyło się na to sze- 
reg przyczyn. Dopiero po kilkudziesięciu latach, 
gdy archiwa państwowe szeregu stolic zostaną 
udostępnione. dowiemy się pełnej prawdv na 
ten temat. Pewne sprawy stawały się już wkrót- 
ce oczywiste. 

Jasne stało się m.in. to, że Stany Zjednoczo- 
ne poszłv na te konferencję obawiając Się 170” 
lacji wśród własnych sojuszników w Europie 


Zachodniej. Mocne symptomy takiej izolacji 
Waszynglon odczuł podczas interwench w 
Wietnamie. Widząc zatem daleko idące za- 


angażowanie się wielu państw Eurobv Za- 
chodniej w dialog odnrężeniowy, USA nie chcia- 
ły stać na uboczu tak ważnych i BOW ZE 
procesów. Stosunkowo szybko okazało się jed- 
nak, iż nie zamierzały się zbyt daleko i powaz- 
nie właczać w ten proces. obawiając Sie MSKA 
nych dla siebie następstw tego procesu. ae 
mianowicie o to. iż szeroko rozwinięta uzo 
praca Wschód—Zachód, budowa dA 
skiego systemu bezpieczeństwa oznaczalaby >. 
dykalne zmniejszenie roli USA w Europie a 
chodniej — tak militarnej jak i PO aw 
podarczej. Dlatego też za Atlanty kiem a s > 
się pierwsze sygnały do odwrotu. Zaczę ad 
nazajutrz po podpisaniu „Aktu manana 
i dotyczyło interpretacji prawnomie SE - 
weso charakteru tego dokumentu M Ba |. 
tacjach tych tansowane tezę o zni " zadna 
wiażącej „Aktu Końcowego” PoZnIE la 
teorie © nieekwiwałentności korzyść 


sprawie - Bezpieczeństwa - 
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Wschodu i Zachodu » procesu odprężenia, itp. 
Było to przygotowywanie opinii publicznej 
do bardziej jednoznacznych przedsięwzięć o zde- 
cydewanie antyodpreżeniowej wymowie. Do ta- 
kich przedsięwzięć niewątpliwie należały: 

1) podjęcie przez sesję Rady NATO w Wa- 
szyngtonie (czerwiec 1978) decyzji zobowiązu- 
jacej poszczególne państwa członkowskie tego 
paktu do podwyższania każdego roku o 3 proc. 
wydatków wojskowych (niezależnie od wzrostu 
wydatków związanych ze wzrostem cen); 2) od- 
mowa przez Senat amerykański ratyfikacji ra- 
dziccko-amerykańskiego porozumienia o ogra- 
niczeniu zbrojeń strategicznych — SALT II; 3) 
w grudniu 1979 r. NATO nedielo decvzje o roz” 
mieszczeniu w Europie 572 rakiet nuklearnych 
nowego rodzaju. 

Niezależnie od tych przedsięwzięć ze strony 
Waszyngtonu podjętych zosiało w owym cza- 
sie szereg innych kroków. których celem było 
zamrożenie dialogu odprężeniowego w Sstosun- 
kach Wschód—Zachód. Suma tych działań 
przyniosła pożądane przez Waszyngton efekty. 
Zapłanowane na  1917—1978 rok spotkanie 
przedstawicieli 35 państw w Belgradzie zamie- 
niło się w polemikę polityczną i w rezultacie 
nie przyniosło oczekiwanych rezultatów. | 

W jeszcze gorszej atmosferze rozpoczęło się 
kolejne spotkanie tego typu zaplanowane w Ma- 
drycie (1980 r.) Na spotkaniu tym dla: torpe- 
dowania postępu prac delegacja waszyngtońska 
bardzo często wykorzystywała tzw. sprawę pol- 
ską. Niczadowolenie z kierunku rozwoju w na- 
szymr-x«raju po 13 grudnia 1931 r. . przesłoniło 
Waszyngtonowi interesy pokoju ' na całym kon- 
tynencie. | NE, 
- Dla obiektywności obrazu należy przypomnieć, 
iż tylko. niektóre państwa zachodnioeuropejskie 
podtrzymywały bez zastrzeżeń konfrontacyjny 
kurs w polityce wobec knajów socjalistycznych, 

narzucony przez Stany Zjednoczone. Większość z 
nich zaniepokojona możliwymi konsekwencjami 
nawrotu do praktyk. zimnowojennych z dużym 
ociąganiem realizowała linię Waszyngtonu. .Te- 
mu m.in. należy przypisać pozytywne rezultaty 
spotkania w Madrycie. Na spotkaniu tym, jak 
wiadomo, uzgodniono podjęcie w gronie 35 państw 
konsultacji na temat wojskowych aspektów bez- 
p europejskiego. Częściowemu zała- 
maniu się polityki USA wobec krajów socjali- 
stycznych należy przypisać uzgodnienie w Ma. 
drycie koncepcji, porządku dnia oraz termine 
Konferencji w Sprawie Środków Budowania Za- 
ania, Bezpieczeństwa i Rozbrojenia w Europie. 
„Duży wkład w wypracowanie kompromisowej 
formuły postanowień w tej sprawie wniosła 
delegacja polska na spotkanie w Madrycie. 


Tv 


Zimnowojenny kurs polityki Stanów Zjedno- 
czonych przyniósł w rezultacie ogromne szkody 
dla procesu odprężenia, zapoczątkowanego przez 
Konferencję w Sprawie Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie. Ne pewno inaczej wygłądała- 
by atmosfera polityczna na naszym kontynen- 
cie, gdyby nie to działanie Waszyngtonu. Fak- 
tem jednak jest, że USA nie udalo zię spo- 
wodować nawrotu do lat zimnej wojny. To, co 
zostało wspólnie zrobione dla spokojnej przy- 
szłości Europy, a co wyrażają postanowienia za- 
warte w „Akcie Końcowym” z Helsinek, przeszło 
bardzo ciężką próbę, ale zachowało swoją ży- 
wotność. Czyli przede wszystkim ustanowienie 
przez KBWE trwałych kanałów dialogu odpręże- 
niowego. Konferencja w Sztokholmie trwa, coraz 
to odbywają się spotkania ekspertów 85 państw. 
W 1986 roku odbędzie się kolejne spotkanie typa 
Belgrad, Madryt. Tym razem będzie ono miało 
miejsce w Wiedniu. Na spotkaniu tym dokonana 
zostanie ocena postępów konferencji sztokhołm- 
skiej. Jeśli wypadnie ona pozytywnie, konferen- 
cja przejdzie do następnej fazy, tj. zajmie się 
sprawami ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia w 
Europie. 
' Państwa sygnatariusze „Aktu Końcowego” 
KBWE uzgodniły, że w dziesiątą rocznicę kon- 
ferencji spotkają się w stolicy gościnnej Fin- 
landii ministrowie spraw zagranicznych tych 
państw. Europejska opinia publiczna oczekuje, 
iż spotkanie to da jednoznaczny 5 mocny impuls 
do działań zgodnych z duchem „Aktu Końcowe- 
go”, Dla samego spotkania ministrów w Helsin- 


kach Wschód—Zachód, okolicznością wysoce ko- 
rzystną jest informacja 6 uzgodnieniu radziecko- 


_pejskiego. Chcemy tę naszą tradycyjną rolę w 


artykule Mieczysiawa Sorycza zarysowana 2o0- 


cllium"”; Marka Szczepaniaka — „Zjawisko te- 


krywa się z tym co zostało ustalone 

kach. Stabilizacja i pokój w Europie 
spełnienie podstawowych przesłanek 

piecznego bytu naszego narodu i pi: 
to niezmienna od dziesiątków lat dew 
polityki Stąd wywodziła się motywac. 
szej aktywności na arenie międzynarc 
minionym 40-leciu w sprawach pokoji 
czeństwa i rozbrojenia. Powrót w Eur 
świecie w ogóle, do polityki odpręże! 
staje w żywotnym interesie nie tylko 
ale i wszystkich innych narodów nasz 
tynentu. 


„amerykańskiego spotkania na szczycie w listo- 
padzie br. Istnieje bowiem powszechna świado- 
mość wzajemnego, ścisłego powiązania spraw 
europejskich ze sprawami globalnymi, które z 
pewnością będą na tym spotkaniu omawiane 
przez przywódców obydwu mocarstw. 


V 


Kraj nasz jest żywotnie zainteresowany w po- 
wrocie Europy do zasad ustanowionych 10 lat 
temu w Helsinkach, Jak wspomniałem, Polska 
była inicjatorem tej konferencji i walnie przy- | 
czyniła się do jej przygotowania onaz przeprowa- Jeśli mówić o trwałym dorobku Ko 
dzenia. Bezpieczeństwa i Współpracy w Iiclsii 

; wyraża się on jak sądzę przede wszys 

Jak powiedział niedawno I sekretarz KC potwierdzeniu terytorialnego „status qux 
PZPR Wojciech Jaruzelski w wywiadzie dla ropie oraz w zapoczątkowaniu tworzci 
agencji Taniug: „Polska Ludowa zawsze aktyw- nych struktur ogólnoenropejskich dialogu 
nie uczestniczyła w procesie porozumienia euro- pracy. które stanowią punkt wyjścia dla 
czeństwa i pokoju naszego i nastepnyc 


pełni odbudować”. Nasz interes narodowy po- leń. 


0 RENGU I KOŚCIAE KATOUEKM 


Majowo-czerwcowy numer (3/85) „My- Redakcja opublikowała wybór  najistc 
szych tekstów 1 wypowiedzi brazylijskiegc 


cl e |HĘL_] ) NE ©) „m 
a Marksistowskiej 8 kbówóćbd dwumie dza Leonardo Boffa — czołowego teoretyk: 
sięcznika Akademii Nauk Społecznych logii wyzwolenia i jednej „z. najgłośniej 
PZPR, w całości - poświęcony -jest pro- obecnie postaci w Kościele rzymskokatolii 
blematyce religii i Kościoła katolickie- Zapoznanie się z jego poglądami i m 
| lekt . desc I p zyżuacji. społecznej w Ameryce Łacińskie 
go. i Jest to ki imeresująca. Od- niezwykle duże znaczenie dla zrozumienia 
nosi się to do wszystkich bloków pro- cesów zachodzących we współczesnym św 
blemowych dwumiesięcznika, a zwłasz- | ezuac do p. dowej zak 
k ; A : 5 .' cza | e, p 
cza do części traktującej o Kościele sy przekształcania katolicyzmu w Ameryce 
katolickim w Polsce oraz o polskiej re- ciiskiej i wyrosła na tym tle teologia wyz: 
ligiiności , nia nie stanowią owych „znaków czasu”? 
Mgijności. dotąd, są te znaki nie tylko ignorowane 
pe ka móóeeón= Gusa bardzo ostro przez Kościół zwalczane, o c 
ykuł Wies! a zawiera udokumen- między innymi świadczy decyzja Kongre. 
towaną — na podstawie listów pasterskich Epis- gs, Doktryny Wiary w sprawie teologii wy: 
kopatu Polski z lat 1945—1980 — analizę ewo- Jenia i księdza Boffa. 2 
łucji postawy Kościoła katolickiego w Polsce _ | : 
wobec socjalizmu i marksizmu. „Stosunek do s0- Dobrze, że redakcja przypomniała rów 
A artykuł Tadeusza Kotarbińskiego „O naucz: 
cjalizmu — pisze Autor — najwyraźniej prze- ali o ołache 
jawia się właśnie poprzez stosunek do władzy TE'£H w ołach”, przedrukowany z nun 
10 czasopisma „Racjonalista” z 1931 r. A 
politycznej (...) jest to władza okresowo tolero- 
| końcowe słowa artykułu: „Potrzeba wł « 
wana, ale nie akceptowana, i że ten brak akcep- 
Ę wiedniej atmosfery w szkole: ducha swoboc 
tacji usiłowała hierarchia kościelna rozciągnąć | i 
dyskusji, nauczania wedle przekonań, posz: 
również na zachowania katolików”. Jeśli chodzi | | ] ; 
| wania dla uczciwej krytyki, pędu do nieza 
o przyszłą ewolucję postawy Kościoła wobec ń 
| ności myśli i do wyzwolenia się z więzów pi 
socjalizmu, to W. Mysłek stawia następującą | | 
i ś sądów. Dziś jednak mamy nie taki klimat. | 
hipotezę: „(...) ewolucja stanowiska episkopatu i | 
lacy zupełnie gdzie indziej widzą gwarar 
wobec marksizmu i socjalizmu jest echem (...) dobrobytu j = ie doti 
sytuacji i zwrotów, jakię następowały w świe- za y* AA A RE | ają „się do 
cie, a głównie właśnie u nas, w Polsce. Socja- przy kadycjach . 
lzm może być traktowany przez episkopat jako W dziale „Konfrontacje” opublikowane zos 
coś, co może przy oddziaływaniu różnych czyn- ły dwa ostre, polemiczne teksty, a mianowi 
ników poddawać się procesom destrukcji I ta- Mirosława Karwata „Bigoteria | dobroczynne 
ka wizja będzie wyzwalać dążenie do współ- czyli gdzie jest Kalkuta?"” oraz Stanisława Ra: 
działania z procesami dekompozycji socjańzmu. ke „O poglądach Leszka Kołakowskiego na | 
Ale może też ujawniać swoją siłę, swoje okre- lisię”. | 
sowe pogłębianie zakorzenienia w — społeczeń-  rnwumiesięcznik zawiera ponadto artyku 
stwie. I wówczas będzie socjalizm pobudzał d4- pgąjąjii Michnowskiej „Współdziałanie jako di 
żenia adaptacyjne. Istota problemu nie znajduje log”, Beaty Witkowskiej „U źródeł współczesn 
się po stronie Kościoła. Znajduje się właśnie PO pauki społecznej Kościeła rzymskokatolickieg: 
stronie socjalizmu | sił sterujących socjalisty- Augrzeja Papuzińskiego „Uwagi o teologiczn 
cznym rozwojem Polski”. krytyce marksizmu”, a także fragment książ 
Jak gdyby na potwierdzenie tej hipotezy w pt. „Próba wprowadzenia do filozofii marksist: 
| zo- wskiej”, autorstwa wybitnego francuskiego fil 
stała ewolucja stosunku Kościoła powszechnego zofa marksistowskiego i historyka filozofii Li 
wobec kapitalizmu i socjalizmu. ciemna Sżvea „Religia a materializm, czasy an: 
Numer zawiera trzy publikacje poświęcone temy”. 
teologii wyzwolenia: Leonarda Boffa — „O te- Numer zamykają recenzje, omówienia, w ty! 
ologii wyzwolenia”; Jana Guranowskiego — cpnarakteryzujące myśl marksistowską za grani 


„Problemy teologii wyzwolenia na łamach mię- cą. 


dzynarodowego czasopisma teologicznego „Con- 
MIROSŁAWA MACHUR. 


zycie PARTIE 


ełogii wyzwolenia, a walka klas”. 


Kryzys moralności i upadek oby- 
czajów budzą powszechne zaniepo- 
kojenie. Podnoszą się ostrzegawcze 
głosy, że chamiejemy w szybkim 
tempie. Jak przyjemnie się robi 
człowiekowi, gdy może stwierdzić, że 
jest dziedzina, która przeczy tej 
obiegowej opinii, 

Mam na myśli język cficjalny ko- 
munikatów, 


Czytając gazety odnosi sie nieraz 
wrażenie jałowości tego zajęcia. Ot, 
"taka sama treść we wszystkich, tyl- 
ko tytuły się różnią. Mylne prze- 
świadczenie! Nie trzeba nawet czy. 
tać między wierszami, żeby znaleźć 
jakże bogatą gamę odcieni i nastro- 


c/Mow6 ojczysta... 


, p 
R edo oo a% . 


. 
> IAŁJĘ 
L 


BARDZIEJ PE kę o ak 


p" d 


z R o ą ki nasza 
| JaC RE SOA a 
ć zaa na Pc 
. p . 
2 g""" «©. s 2 : 


też jasne: do tej pory była dobra, 
teraz trzeba ją tylko poprawić, żeby 
była świetna. 


W dziedzinie politycznej sformu- 
łowania nabierają dodatkowych ele- 
mentów kurtuazji i uprzejmości. Nie 
jest to zresztą wynalazek naszych 
czasów, gdyż taki język obowiązywał 
również w okresie międzywojennym, 
gdy się pisało np. o rozmowach mię- 
dzynarodowych. Oto fragment pa- 
miętnika Ribbentropa, zawierające- 
go zapiski z rozmów z ministrem 
Beckiem w styczniu 1939 roku. 


„Wyniki tych rokowań nie były za- 
chęcające. Ale Beck nie zajął w nich 
całkowicie negatywnego stanowiska. 


= -a - - = = 
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ESP 


emocjonalnym. Przekazujemy sobie 
tym szyfrem informacje, niedostępna 
i niezrozumiałe dla innych, zwłasz- 
cza zaś dla wrogów, którzy mogliby 
z takich wiadomości, podawanych 
językiem otwartym, czerpać dla sie- 
bie korzyści.. Musimy się więc przed 
tym bronić. MORKEĆ | 
Przede wszystkim jednak ten. je- 
zyk oficjalny, 
z pnia leksyki dyplomatycznej, od- 


znacza Się wręcz niebywałą elegan-_ 


cją. Dobór wykazów jest przemyśla- 
ny i staranny, proporcje są wywa- 
żone, rozkład akcentów właściwy. 
Rzuca się w oczy dążenie do lik- 
„widacji końtrastów. Jeśli np. takt 
komunikat dótyczy budównictwa, to 
zaczyna się od przedstawienia trud- 


ności obiektywnych, które , uspra- 
'wiedliwiają fatalią sytuację, pray 


czym tak się jej nie nazywa; często 
bowiem 
„godnym terminem. nie najlepsza. 
Oczywiście, n tychmiast podejmuje 
się kenkretne działania, zmierzające 
dę zwiększenia  polericjału . wyko- 
 nawczege przedsiębiorstw. i ' przy- 
- spieszenia. praę związanych z, usu- 
"waniem wad technologicznych w 
budynkach. Przede wszystkim dąży 


się do lepszego wynosażenia prżed- _. wadziła wojny pod hasłem wytępia- 


siębiorstw budowlanych i do: popra- 
wy ich organizacji pracy”. | 


Co z takiego sformułowania wy 
nika? 


Po pierwsze, że te działania, które 
się podejmuje, nie są to takie zwykłe 
działania, ale właśnie konkretne, 
czyli że można być pewnym ich sku- 
teczności. Po wtóre: zwiększenie po- 
tencjału wykonawczege wskazuje, iż 
ten potencjał był duży i trzeba go 
tylko zwiększyć, żeby sukces nie 
ulegał wątpliwości. Przyśpieszenie 
prac mówi o tym, że prace były 
szybkie, ale teraz będą bardzo szyb- 
kie. Podobnie jest z lepszym wypo- 
sażeniem, które dotychczas było do- 
bre, ale teraz będzie już doskonałe. 
Co do poprawy erganizacji pracy, to 


wyrastający prosto 


„kraj... 
- utrzymywaniu głównych restrykcji 


tę sytuację określa się ła-. 


do Warszawy...” 


A małżonka Ribbentropa (tak, 
małżonka, bo w języku dyploma- 
tycznym nie ma żon) dodaje w do- 
pisku: „Przyjęcie oficjalne upłynęło 
w uprzejmej, ale ochłodzonej atmo- 
sferze, a podróż mego męża skoń- 
czyła się niepowodzeniem”, 


Refleksy 
działają jednak również w drugą 
stronę. Oto np. cytaty z noty, skie- 
rowanej do ambasady kraju, który 
nie jest nam przyjazny: „Kontynu- 
owanie szczególnego uprzy wilejowa- 
nia trudno byłoby pogodzić z dys- 
kryminacyjnym traktowaniem, z ja- 
kim spotyka się „codziennie nasz 
Nadal znajduje to wyraz w 


gospodarczych, _ zakazie . kóntaktów 
politycznych, próbach mieszania się 
w sprawy wewnętrzne naszego pań- 
stwą, w stosowaniu gróźb i agresji 


propagandowej”. Dosadnie to praw- 


da, ale jakże wykwintnie i elegancko. 


Dlatego. trudno się dziwić, że opie- 
„rając się na tych wzorach publicysta 


napisze później, że przecież „Pod 
Verdun, jak i podczaś całej. :pierw- 


7 szej wojny: światowej, „krwawa ba- 
' stalia mimo. wszystko nie toczyła się 


w oparach ludobójstwa i holocaustu 
i żądna z walczących stron nie pro- 


nia całych narodów”. To wytępianie 


szczególnie zasługuje na uwagę, bo 
z równym skutkiem może chodzić o 
1. | | | 


sty | 
Taka jest publicystyka walcząca. 
Może być jednak publicystyka pro- 
filaktyczna.- Wtedy znajdziemy w 
niej sformułowania tego rodzaju: 
„Ruch kroczący własną drogą, sta- 
wia się w pozycji złożonej”. Takiego 
sformułowania nie wymyśli chyba 
najwprawniejszy dyplomata. To już 
jest wykwint innego rodzaju, który 
z pewnością zasługuje na wytępia- 
nie. 


języka d yplomatycznego 


ci”.-. Natychmiast 


Z wókandy” KKP 


tetach wartościujących albo w okre- OF 
śleniach o wyraźnym nacechowaniu dzo trudny i że będzie oddziaływał | KC 
| na swych kolegów z rządu w kie- CE 
| runku znalezienia jakiegoś rozwią- * 
zania. Nici nie były więc zerwane PA 
WYKW INT i zostałem zaproszony przez Becka | 


Skutki ssania palca 


Kilka lat temu w 
dziale sekretarzem 
warzysz 


terenowym od- 
POP został to- 
Z., kierownik operacyjnego 


stanowiska. Nikt włedy nie prze- 


czuwał przykrego rozwoju sytuacji. 


Jego stosunki z dyrekcją układały. 
się właściwie. Elokwencja i przed-- 
mieściły 


siębiorczość towarzysza Z. 
się w ramach tzw. norm - społecznie 
użytecznych. Przysłowiowy szatan 
wstąpił w człowieka dopiero wtedy, 
kiedy został członkiem „Solidarnoś- 


współpracę na: urzędowe piekiełko. 
Oczywiście sekretarz POP. jako 
polityczny partner przelożonego po- 


"winien interesować - się całokształ- 
tem wewnętrznego życia 


instytucji, 
wpływać na jego bieg, popierać do- 


„bre zjawiską a szkodliwe krytyko- 
wać. Realizacja uprawnień sekreta- 


rza w stosunku do. administracji nie 


„może jednak wykraczać poza usta- 


wne partyjnymi zwyczajami ramy 
współdziałania. Towarzysz Z. naru- 
Szył dobre obyczaje, prawem kadu- 
ka uzurpując sobie prawo do czy- 


nienia totalnego zamieszanij w ban- 
ku 


Pod hasłem odnowy wydał świę- 
tą wojnę dyrektorowi banku, rów- 
nież członkowi partii. Zarzucał mu 
brak współdziałania z POP, chociaż 
z chwilą powstania „Solidarności”... 


sam przestał czynnie angażować się 


do pracy partyjnej. Obarczył dyrek- 
tora winą za niewłaściwe funkcjo- 
nowanie niektórych agend, ale nie 
zawahał się współuczestniczyć w 
dezorganizacji urzędu, biorąc udział 
w strajku.  Napastliwie oskarżał 
przełożonego o faworyzowanie wy- 
branych pracowników, lecz sam nie 
stronił od wyróżnień. Jak to bywa 
w życiu, rzeczy poważne mieszają 


zamienił rzeczową 


cjainy zarzut, iż spowodował kup- 
no.. kapełuszą przeciwsłonecznego. 
dla sekretarki (!) w związku z ura- 
zem jej głowy. Magiel?!! Owszem. 

W poważny sposób konflikt zna- 


„lazł odbicie w 'dochodzeniach NIK, 


spowodowanych przez towatzysza Z. 
Wyniki kontroli nie zadowoliły jed- 
nak sekretarza. NIK-owecy stwier-- 
dzili niedbałe prowadzenie doku- 


- mentacji: inwentarzowej, nieoszczęd- 


ne prowadzenie gospodarki .środka- 


. 


mi trwałymi. Inne „koronne” zarzu- 


"ty okazały: się jednak zmyślone. To- 
'Warzysz Z. nie osiągnął więc swe- 
"go celu — zniszczenia dyrektora. 


Wobec tego. ni w pięć ni w dzie- 
więć nazwał go... sabotażystą. Ależ 
musiał ssać palec, żeby wyssać taki 
epitet! |.  .. a 
Przed 3 laty trwały „zmagania”, 
do których siłą rzeczy musiały się 


włączyć wyższóć instancje. Przez te 


lata towarzysz Z. wykazywał nie- 
słabnącą energię. Z uporem god- 
nym lepszej sprawy interesował się 
np. ile razy, w jakimcelu i. z kim 
członkowie dyrekcji mają kontakty 
we władzach palitycznych i admi- 
nistracyjnych województwa, jakich 
interesantów i po co przyjmują w 
swoich gabinetach. Nie poskutko- 
wała nawet. dezaprobata POP. któ- 
ra odcięła się od praktyk towarzy- 
sza Ż., odwołując go z funkcji se- 
kretarza. On węszył nadal. Nic dziw- 
nego, w końcu wszyscy mieli go 
serdecznie dosyć, 

KKP różnych szczebli badając tło 
kolejnych awantur doszły do wnios- 
ku, iż wzniecane przez Z. rozróby 
dokumentnie zepsuły stosunki mię- 
dzyludzkie w banku. Groziło więc 
wydalenie z partii. Uratował go dłu- 
goletni staż. Dlatego otrzymał karę 
nagany z ostrzeżeniem. 


sic ze śmiesznymi. Z kolei -pod adre- CZUŁA 
IBIS sem sekretarza POP padł. więc ofi- 
; ' Makowski- 
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|3 sierpnia br. obradowało XXI Ple- 


num KC PZPR poświęcone określe- 
niu i przyjęciu zadań partii w kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL oraz 
udzieleniu rekomendacji partyjnym 
kandydatom na krajową listę wy- 
borczą. | 


edy obrady I sekretarz KC, gen. armii 
kaz e Jaruzelski, po powitaniu przewodniczą- 

ża ady Państwa Henryka Jabłońskiego i za- 
pbroszonych posłów, powiedział: 


Current Serials 


„XXI posiedzenie plenarne Komitetu Central- 
negó poświęcamy problematyce zbliżających się 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Będą one doniosłymm wydarzeniem 
w rozwoji naszej. ludowej. państwowości, w po- 
szerzeniu porozumienia narodowego, w umacnia- 
niu stabilizacji społeczno-politycznej. 

Wybory odbędą się na gruncie nowej ordynacji 
wyborczej. Spełniamy w ten sposób postanowie- 
nie IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, zobowią- 
zujące do podjęcia inicjatywy opracowania pro- 
jektu zmian ordynacji wyborczej do Sejmu i rad 
narodowych. Jest to kolejny krok w procesie 
umacniania ludowładztwa oraz socjalistycznej 
odnowy. 

Do nowej ordynacji wyborczej, konsultowanej 
ze społeczeństwem na początku bieżącego roku, 
zbliżyły nas wybory do rad narodowych, obrady 


ania przedzjazdowa 
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XVII 'Plenum Komitetu' Centralnego i poprze- 
dzająca je wewnątrzpartyjaa debata na Lemat 
umacniania państwa oraz rozwoju socjalistycznej 


demokracji. | 

Stosownie do założeń - tej ordynacji Komitet 
Centralny zatwierdził na poprzednim posiedze- 
niu regulamin wyłaniania kandydatów na po- 
słów do Sejmu z ramienia PZPR. Stormułowa- 


iiśmy w nim wyśokie wymagania stawiane wy” 


suwanym przez nas kandydatom. Dają one r<- 
ania mandatu w tu” 


"kojmię należytego wypełt at in 
ąc jednocześnie reali- 


teresie narodu, gwarantuj 
zację programu i polityki n 
Sejmu. 3 © 

Ordynacja przewiduje, ze C: 
rana będzie z krajowej listy wyborczej 
Dokończenie na str. 2 


aszej partii na forum 


część posłów wybie- 
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stwierdził I sekretarz K 
zaproponowała 

Wyborczemu skł 
także członkowi 
jąć stanowisko 


to naszym 
się do dzi 


dobiega końca. Dokonu 
klubu, pragniemy z je 
szom posłom satysfak 
zasłużyli, z drugiej 


nizacji i instan 


z działalności w Sejmie VIII 


( Komitet Centralny PZPR ap- 
e robuje treści i załecenia za- 
warte w referacie Biura Politycz- 
nego KC pt. „Zadania partii 
w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRE” oraz w wystąpieniu I sek- 
retarza KC PZPR, tow. gen. ar- 
mii Wojciecha Jaruzelskiego. 

" Wnioski zgłoszone w dyskusji, 
a nie ujęte w uchwale, przedsta- 
wione będą przez Biuro Politycz- 
ne KC PZPR do zatwierdzenia na 
najbliższym plenarnym posiedze- 
niu KC PZPR. 


Komitet Centralny PZPR 
« stwierdza, że Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej VIII 
kadencji, pracujący w szczególnie 
złożonych warunkach _ politycz- 
nych, społecznych i gospodar- 
czych aktywnie wypełniał swe 
funkcje najwyższej władzy pań- 
stwowej, przyczyniał się do urze- 
czywistniania programu socjali- 
- stycznej odnowy i porozumienia 
narodowego przyjętego przea IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR. | 
. Komitet Centralny PZPR wy- 
soko ocenia działalność Klubu 
Poselskiego PZPR. Stwierdza, że 
klub prawidłowo realizował po- 
litykę partii na forum Sejmu 
PRL. Wyraża uznanie i i 


podzię- 

kowanie posłom za ich ofiarną 

pracę na rzecz umacniania socja- 
o państwa. | 


i Gospodarczej przy 
Sejmie VIII kadencji — Komitet 


Centralny uznaje za potrzebne 
4 celowe powołanie jej również 


przy nowe wybranym Sejmie, 


Klub Poselski PZPR. do 


. Komitet Centralny, zobowiązuje 
PZPR. do wystą- 
pienia z wnioskiem o powołanie 


Uchwała 


w sprawie zadań partii w kampanii wyborczej do Sejmu PRL 


Rady __ Społeczno-Gospodarczej 
„przy Sejmie IX kadencji. 


) Komitet Centralny PZPR u- 
(1 


dziela poparcia „Deklaracji 
Wyborczej Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego” jako 
wspólnej platformie programo- 
wej, z którą partia wraz z 
wszystkimi 
PRON idzie do wyborów do Sej- 
mu PRL. PZPR przywiązuje 
szczególne znaczenie do skutecz- 
nego spełniania przewodniej roli 
klasy robotniczej w społeczeńst- 
wie, pogłębiania sojuszu robotni-- 
czo-chłopskiego, zwiększania u- 
działu inteligencji w życiu naro- 
du, zgodnego współdziałania 
wszystkich ludzi pracy. Wiąże 
nadzieje i oczekuje od całego na- 
rodu, a szczególnie od młodego 
pokolenia Polaków zaangażowa- 
nia i aktywności w tworzeniu po- 
myślnej przyszłości socjalistycz- 
nej ojczyzny. Za doniosłe zadania 
polityczne uznaje dalsze rozsze- 
rzanie  ludowładztwa będącego 
Źródłem wzrostu siły państwa, 
doskonalenie " demokratycznych 
metod sprawowania władzy, za- 
pewnienie sprawnego działania 
instytucji owych i samo- 
rządowych. Partia opowiada się 
za powszechnym i pryncypialnym 
stosowaniem ustanowionych za- 
sad polityki kadrowej, unowocze- 


- śnianiem gospodarki, zdecydowa- 


nym przyspieszeniem postępu na- 
ukowo-technicznego, kształtowa- 
niem odpowiedzialnych i twór- 
czych - postaw 


« twerzeniem coraz lepszych wa- 


.alnego rozwoju jednostek, za 
' dbałością o moralne oblicze spo- 
s łeczeństwa, równością wszystkich _.. 


sygnatariuszami - 


-' go wypełniania m 
dla dobra wyborców i całego spo- 


„wobec prawa, zapewnieniem kąż- 


demu poczucia osobistego bezpie- ' 


czeństwa. 


Komitet Centralny PZPR zobo-_ 


wiązuje organizacje i komitety 
partyjne oraz członków partii do 
szerokiego upowszechniania tre- 
ści „„Deklaracji Wyborczej 
PRON”. 

Komitet Centralny uznaje za 


"wskazane, aby w toku kampanii 


wyborczej do Sejmu PRL szeroko 
informować wyborców o stanie 
realizacji lokalnych programów i 
wniosków przyjętych w toku 


ostatnich wyborów do rad naro- 


dowych. 


Ą Komitet Centralny PZPR u-. 


dziela pełnego poparcia dla 
kandydatów na posłów do Sejmu 
PRL IX kadencji zaproponowa- 
nych na listę krajową przez Radę 
Krajową PRON, zaś kandydatom 
na posłów — członkom PZPR 
umieszczonym na tej liście udzie- 
la rekomendacji partyjnej. 


5 Komitet Centralny PZPR z0- 

» bowiązuje komitety woje- 

wódzkie oraz członków partii 

działających w odp heika 
do 


-konwentach wy 


po- 
dejmowania wysiłków j przeja- 
wiania troski o to,aby na okre- 
gowych listach wyborczych zna- 
leźli się kandydaci o nieposzla- 
kowanej postawie moralno-poli- 
tycznej, wyróżniający się wzoro- 
wą pracą, wrażliwi na probiemy 
społeczne i indywidualne sprawy 
łudzi, dający . rękojmi należyte- 
atu posła 


łęczeństwa, zgodnie z konstytu- 


+  €yjnymi zasadami ustrojowymi 


0 Komitet Centralny PZPR zo- 

« bowiązuje członków i kandy- 
datów PZPR, organizacje i komi- 
tety partyjne „do udzielania 
wszechstronnej pomocy ogniwom 
PRON w organizowaniu i prze- 
prowadzaniu obywatelskich ze- 
brań konsultacyjnych. Zebrania 
konsultacyjne powinny stać się 
miejscem obywatelskiej rozm 
Polaków o sprawach najistotniej- 
szych dla przyszłości ojczyzny. 
Obowiązkiem członków i kandy- 
datów partii jest aktywny udział 
w kampanii wyborczej. 


l Wybory do Sejmu PRL są 
+ wielkim politycznym wyda- 
rzeniem dla wszystkich  Po- 
laków. Aktywne uczestnictwo w 
kampanii wyborczej oraz udział 


w wyborach jest demokratycz- | 
nym prawem, patriotycznym obo- | 
obywatela 
Polski Ludowej, formą jego od- 
działywania na bieg spraw pub- 
licznych. Pomyślny przebieg wy- 
borów będzie świadectwem po- ' 


wiązkiem każdego 


głębiającej się stabilizacji sytua- 
cji społeczno-politycznej w kraju, 
umocni wewnętrznie nasze pań- 


wo oraz jego pozycję na arenie | 


st 
międzynarodowe 


ctwu 
obywateli w wyborach do Sejmu 
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Dokończenie ze str. 1 


Polityczna ran 


— „Sprawozdanie Klubu 


= „Informację e 


ŻYCIE PARTII, 


C. Rada Krajowa PRON 
Ogólnopolskiemu  Konwentowi 
ad tej listy. Znajdują się na niej 
e naszej partii. Powinniśmy za-. 
wobec kandydatów na posłów 
z ramienia PZPR. Powinniśmy także ustosun- — „O 
kować się do całej listy. | | 


Rozpatrując sprawy związane ze składem 
_" przyszłego Sejmu chcemy równocześnie — i jest 
| statutowym obowiązkiem — odnieść 
ałalności Klubu Poselskiego PZPR 
i partyjnych posłów w Sejmie, którego kadencja 
jąc oceny pracy naszego 
dnej strony dać towarzy- 
cję, na jaką niewątpliwie 
zaś strony — wskazać na 
co w przyszłej działalności klubu i Se 
winno Być rozwijane i doskonalone, 


ga wyborów wymaga od orga- 
cji partyjnych, od wszystkich 
członków partii rozwinięcia szerokiej pracy on 
ganizatorskiej i polityczno-p 
też podstawowym celem dzi 
mitetu Centralnego jest określenie węzłowych 
zadań partii w toku całej kam 


Członkowie centralnych władz partyjnych 
otrzymali następujące materiały: . „e 


Poselskiego PZPR 
kadencji”, 


partyjnych działaniach na 
rzecz wdrażania ustawy o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego”, i 


jmu po- 


ropagandowej. Stąd 
siejszych obrad Ko- 


panii wyborczej. 


— „Ocenę działalności 


wych i podstawowych 


num KC”, 


oraz przyjęcie uchwały. 


* my ma str. 6). 
erz Barcikowski 
VIII kadencji”, 


wybranych zakłado- 
organizacji działających 
w dużych zakładach pracy w zakresie realizacji 


zadań wynikających ż uchwał XVI i XVII Pie- 


= „Informację o wnioskach zgłoszonych na 
XX Plenum i stanie ich realizacji”, 


cenę realizacji Uchwały XVIII Plenum 
„Komitetu Centralnego w sprawie powołania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej”, 


— „Biblioteczkę Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
_ skiej — podstawowe dokumenty i materiały”. 


Wyposażenie towarzyszy w materiały informa- 
cyjne jest bogate i pozwoli w pełni odnieść się 
do tematyki naszego dzisiejszego posiedzenia”. 

Następnie zebrani przyjęli proponowany przez 
Biuro Polityczne porządek obrad, obejmujący re- 
ferat wprowadzający wygłoszony przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Tadeusza Po- 
rębskiego, informację o pracy Klubu Poselskiego 
PZPR w VIII kadencji złożoną przez jego prze- 
wodniczącego, członka Biura _Politycznego, -sek- 


retarza KC Kazimierza Barcikowskiego, dyskusję 


| a 
Po wyborze Komisji Uchwał i Wniosków XXI 
Plenum głos zabrał członek BP, sekretarz KC 
PZPR Tadeusz Porębski, który wygłosił referat 
Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR 
„Zadania partii w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL”. (Obszerne fragmenty referatu zamieszcza- 


Następnie członek BP, sekretarz KC PZPR 
Kazłimi przedstawił „Informację 


o pracy Klubu Poselskiego PZPR w Sejmie PRL 


 ruzelski, 
str. 3—5 


„Mi 


W imieniu 
nek Biura Poli 
deusz Porębski przedstawił 
Plenum KC PZPR w s 
w kampanii 
jednogłośnie 


Posiedzenie 
ędzynarod 


do postanowień IX Zjazdu jako źródła głębokich 
przemian w pracy Sejmu. 


Głos kolejno zabr. 
— członek KC, sekre 
Węgla Kamiennego 
— członek Pre 


— członek KC, lekarz, dyrektor i ordynator od- 
_ działu chirurgii 
bydgoskie: 
KW PZPR 


Komisji Uchwał i Wniosków <zło- 
tycznego, sekretarz KC PZPR Ta- 
projekt uchwały XXI 
prawie zadań partii 
wyborczej do Sejmu PRL. Zebrani 

przyjęli ten dokument. (Tekst 
uchwały podajemy na str. 2). 


Na zakończenie obrad 
I sekreta 


ZNA 


Fa: w ad 


ali: Stanisław Węgliński 
tarz KZ PZPR w Kopalni 
„Murcki”; Ryszard Wojna 
zydium Kłubu Poselskiego PZPR; 
Władysław Jonkisz — członek KC, I sekretarz 


4 


przemówienie wygłosił 
rz KC PZPR gen. armii Wojciech Ja- 


M oksza przemówienia publikujemy na 


zakończyło się  odźpiewaniem 
ówki”, 


EYPPT"" 
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Na dziś 
narnym |. 
stanowiski 
Sejmu i 
nimi zada! 
Daliśmy te 
ideowo-pol 
dyrektywa 

Partia d 
dzialność. 
głównego 
stycznego 
rycznej sił 
sza wybor 
to odpowi. 
członków r 
i organizac 
zytywne 1! 
nieustanne 
krytycyzm 
wów zła, | 
rymi mam 
snych szer 


Nawiqzu 
doświadc 
parlamer 


Nawiązuji 
tradycji cal 
wej. do na: 
cjalistyczne 
Wybory do 
prowadzone 
ności z zas 
kiem kons 
my zarazen 
od poprzed 
mienność c 
watunków 
znacznie bę 
daświądcze: 
wniosków, 

Nie jdzie 
świętnie 
Życia, lecz ; 
60. Rzeczyy 


„ Jest, ze wsz. 


nie wstecz, | 
Racześnie z 
Rym  dzied 


ranią 
Ć się 
Nowy 
niej. 
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TOW ARZYSZE I TOWARZYSZKI! 

Na dzisiejszym posiedzeniu ple- 
narnym Komitet Centralny zajał 
stanowisko w sprawie wyborów do 
Sejmu i sprecyzował związane z 
nimi zadania dla całej naszej partii. 
Daliśmy temu wyraz w uchwale. To 
ideowo-polityczna i organizacyjna 
dyrektywa na najbliższe miesiące. 

Partia dźwiga ogromną odpowie- 
dzialność. Jej powołaniem jest rola 
głównego twórcy programu socjali- 
stycznego rozwoju i głównej molo- 
rycznej siły jego realizacji. Najlep- 
sza wyborcza propaganda i agitacją 
to odpowiadająca iej roli postawa 
członków partii, aktywność instancji 
i organizacji, tworzone przez nas po- 
zytywne realia. Stąd konieczność 
nieustannej samokontroli i samo- 
krytycyzmu wobec słabości i przeja- 
wów zła, począwszy od tych, z któ- 
rymi mamy do czynienia we wła- 
snych szeregach. 


Nawiązujemy do najlepszych 
doświadczeń socjalistycznego 
parlamentaryzmu 


Nawiązujemy do najcenniejszych 
tradycji całego okresu Polski Ludo- 
wej. do najlepszych doświadczeń so- 
cjalistycznego parlamentaryzmu. 
Wybory do Sejmu IX kadencji prze- 
prowadzone zostaną w pełnej zgod- 
ności z zasadami ustroju, z porząd- 
kiem konstytucyjnym, ale zmierza- 
my zarazem do tego, aby były inne 
od poprzednich. Wymaga tego od- 
mienność czasu, w którym żyjemy, 
warunków "w jakich działamy, 
znacznie bogatszy zasób zbiorowych 
doświadczeń oraz płynących z nich 
wniosków. 

„Nie idziemv do wyborów z od- 
świętnie udekorowanym obrazem 
Życia, lecz z prozą dnia powszednie- 
40. Rzeczywistość widzimy taką jaka 
jest, ze wszystkim co hamuje i ciąg- 
nie wstecz, doskwiera i boli, ale jed- 
nocześnie z jej wielkim hislorycz- 
nym dziedzictwem, z  tkwiącymi 
w niej nadziejami, szansami, per- 
spektywami. 

Nie obiecujemy niczego co nie 
mogłobv być spełnione. Nie głosimy 
aromkich zapowiedzi. 

Bywało, że przed wyborami czy- 
niono starania, by świat zdał się 
w różowych kolorach. Zaniechaliśmy 
tej praktyki, W ostatnich miesiącach 
przeprowadzono szereg —  niełat- 
wych w odbiorze dla różnych śŚro- 
dowisk — posunięć. Podniesione zo- 
słałv ceny niektórych artykułów 
żywnościowych. Zwiększona dolegli- 
wość kar w stosunku do wielu ka- 
tegorii przestępstw. Niezbędna stała 
się nowelizacja ustawy o szkolnic- 
twie wyższym. Wobec osób uporczy- 
wie naruszających ład państwowy 
zastosowane zostały odpowiednie 
sankcje. | 

Niexstórzy dziwią się, czemu zde- 
cydowalismy się na to właśnie w 
tym przedwyborczym okresie, Odpo- 
wiedź brzmi: bo uczciwie stawiamy 
problemy, Szanujemy nasze .spole- 


"zmienne w swyvch głownych 


UF 
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czeństwo, wierzymy w jego rozsądek 
i poczucie odpowiedzialności. Bo nie 
przez uniki i łatwe gesty prowadzi 
drogą do zaufania, do wiarygodności 
partii i władzy ludowej. 

Dyskusję na dzisiejszym plenum 
cechowała pełna jednomyślność w 
formułowaniu ocen, wniosków i za- 


„dań w tym właśnie duchu. To dobry 


prognostvk na wybory i przysSzło- 


roczny X Zjazd. 

Jedność, ta „norma noemm”, leni- 
nowskiego  centralizmu  demokra- 
tycziego — jest w kampanii wybor- 
elementarnvm. Na 


czej nakazem 
głoszenie tez niezgodnych z linią 
programowo-polityvczną partii miej- 


sca nie ma i być nie może, Pamię- 
tamy że wszelki dysonans, każdy 
dwuznaczny sygnał natychmiast wy- 
korzysta przeciwnik, aby podważyć 
stabilność i wiarygodność naszej po- 
lityki. 
Nie jest sprawą przypadku, że 
2 podziemia, że z wrosich rozgłośni 
emituje się dziś wymysły o rzekomej 
„zmianie linii”, o „wygasaniu odno- 
wy”. Przec.wnik wie, że to właśnie 
w ciągłości, w konsekwencji z jaką 
idziemy ustalonym na IX Zjeździe 
kursem, znajdują się najsilniej prze- 
mawiajace za partią argumenty. 
Ostrych zakrętów i zwrotów mie- 
liśmy w nadmiarze. Polska potrze- 
buje przede wszystkim realizacyjnej 
wy!rwałości, wdrażania przyjętych 
założeń do praktyki, przeksztułcan:a 
ich w powszechnie odczuwane fak- 


ty. 


W życiu naszego kraju 
nie ma miejsca ani dla 
anarchii, ani dla destrukcji 


TOWARZYSZE! 
„Polska dzisiejsza — stworzone 
myślą i pracą całego 40-lecia, nie- 


ściach i kształtach socjalistyczne 
państwo — jest zarazem iana niż 
przed sierpniem 1980 i przed grud- 
niem 1981, niż w okresie stanu wo- 


jennego. Niż dwa lata, a nawet rok 


temu. 


Niczego, co się stało, nie okrywa- 


my zasłoną milczenia. Pamięć 6 
wszystkim, czego doświadczyliśmy 
jest niezbędna i powinna być stale 
żywa. To w niej, w jej przetwocze- 
niu w program, decvzje i działania, 
tkwi najważniejsza z gwarancji, że 
nie powtórzą się ani odstępstwa od 
zasad socjalizmu, ani niszcząca fala 
anarchii i destrukcji. W ostatnich 
latach daliśmy mnóstwo niezbitych 
wielkich i małych tego dowodów. 
Poparliśmy wszystko co w prole- 
ście z lata 1980 roku było uzasad- 
nione, słuszne, ozdrowieńcze. Odnie- 
śliśimy się ze zrozumieniem i do 
tego, co w wyniku wstrząsu okazało 
się przejaskrawione. dalekie od pre- 
cyzji ocen i wniosków. Udokumen- 
towaliśmy to w Sposób szczególny po 
13 grudnia. 
Z pecspekiywy czasu tym lepiej 
wideć, że nadzwyczajne środki oca- 
lenia kraju zostały konsekwentnie 


tre- . 


ważamy. 
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wykorzystane dla demokratycznych 
reform. Mimo tak wielkich przecież 
zagrożeń odrzucone zostały pokusy 
odwetu i porachunków, potwierdzo- 
na w praktyce gotowość przekreśle- 
nia obciążeń gorącej jeszcze prze- 
szłości w imię wspólnego jutra. 

Na VII Plenum, które obradowało 
wkrótce po wprowadzeniu stanu wo- 
jennego, powiedzieliśmy jasno i nie- 
dwuznacznie: 

„Stan wojenny nie oznacza zamro- 
żenia reform. Potwierdzamy to w 
działaniu. Tylko w warunkach nie- 
zbędnego spokoju można wdrażać 
zamierzone reformy, wprowadzać w 
życie ustawy stanowiące fundament 
rozwoju i umocnienia socjalistycznej 
demoliracji. Jesiesśmy zdecydowani 
mimo wszelkich przeciwności iść da- 
lej tą drogą. Odwrotu od linii so- 
cjalistycznej odnowy być nie 
może”. 

Słowo zostało dotrzymane. Nie po- 
zwol'lisśmy obranej linii rozmięk- 
czyć, roztopić w. oportunistvcznej 
kompramisowości bez granie. Jedno- 
cześnie odrzuciliśmy też tendencje, 
by poprzestać na kosmetycznych za- 
biegach. bv sprowadzić ją do roli 
taktycznej osłony dla odbudowy sta- 
rych, skompromitowanych porząd- 
ków. | 

Nie zapomnieliśmv ani o porozu- 
mieniach z 1960 roku, ani o wia- 
rołomstwie tych, których celem od 
początku był nie socjalizm bez wy- 
paczeń. lecz najgroźniejsza z moż- 
liwych dełormacji — rozkład socja- 
lizmu. - 

Z większości 
sanvch w Szczecinie, Gdańsku i 
Jastrzębiu. partia, władze państwo- 
we w pelni się wywiązały. W nie- 
jednej sprawie poszliśmy nawet da- 
lej i śmielej. 

Są jednak i takie punkty, których 
pełną realizację uniemożliwiają dziś 
trudne realia, surowe prawa ekono- 
mii. W ciągu tvch pięciu lat zmieniło 
się wiele uwarunkowań, wyłon:ly 
nowe problemy, zaostrzyły wyzwa- 
nia przyszłości. Dlatego z zaintere- 


$owaniem przyjęliśmy wysuniętą o- 


towarzysza Alfreda 
Miodowicza ideę Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związków  Zawodo- 
wych w sprawie nowej umowy Spo- 
łecznej powiązanej z Narodowym 
Planem Spoleczno-Gospodarczym na 
najbliższe pięciolecie. Wszechstron- 
nie i z całą powagą tę sprawę roz- 


stutnio przez 


To, co najbardziej dramatyczne, 
choć tkwi świeżo w pamięci, jest co- 
raz dalej za nami. Na poboczach 
trwa jeszcze wrzawa ostrej walki 
politycznej. Ale na głównym trakcie 
coraz wyrażniej góruje tendencja do 


porozumienia wszystkich patriotycz- 


do wspólnej, dobrze zor- 


nych Sił, 
niej 


ganizowanej pracy, bo to od 
najwięcej zależy. 

Do wyborów pójdą ludzie, których 
często jeszcze wczoraj różniły głę- 
bokie podziały z początku lat osiem- 
dziesiatych oraz niewygasłe związa- 
ne z nimi nastroje. Dziś miliony ta- 
kich ludzi działają razem. To fakt 


postanowień podpi-' 
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niezwykle cenny. To skutek dobrej 
woli, z jaką usuwaliśmy i usuwamy 
przeszkody na drodze porozumienia 
i współdziałania Polaków. 

Posłużyły temu dokonane przeż 
partię oceny wielce złożonych zja- 
wisk i tendencji, jakie występowały 
w byłej „Solidarności”. Nie s 
sprowadzić je do wspólnego mia- 
nownika. 

Z jednej strony bowiem skupiła 
ona miliony ludzi, którzy w niej ulo- 
kowali nadzieje na oczyszczenie ży- 
cia od sprzecznych z socjalizmem 
wynaturzeń, na skuteczne działanie 
w imię odnowy. Z drugiej strony 
znalazło w niej odskocznię i szerokie 
pole działania zbiorowisko antyso- 
cjalistycznych demagogów starej 4 
nowej datv, manipulatorów i awane 
turników kontrrewolucji. 

W jednym ruchu mieścił się więe 
równocześnie potencjał socjalistycz- 
nej odnowy i potencjał antysocja- 
listycznej destrukcji. 

Ten drugi kierunek wziął górę 
w kierowniczych gremiach ,„Solidar- 
ności”, w jej szybko rozrastającym 
się aparacie. Wyznaczył główny nurt 
działalności programowej, organiza- 
cyjnej i  propagandowo-wydawni- 
czej. 

Ale nie bvła to i być nie mogła 
linia większości uczestników ruchu. 
Wielu odchodziło. Inni rezygnowaiił 
z aktywności, wzbraniali się przed 
udziałem w niszczących kraj ak- 
cjach, z coraz większą nieufnościa 
odnosili się do poczynań ekstremy. 
Poniozła ona klęskę, ponieważ zmie- 
niły się robotnicze i społeczne oceny 


jej haseł. Sprzeniewierzając się dą- 


żeniom z lata 1980 roku wyobcowała 
się z rnas, na które liczyła. 

Stawiane jest niekiedv pytanie: co 
stało się z członkami „Solidarności”, 
gdzie są dzisiaj? Rzetelna odpowiedź 


zadaje kłam tym, którzy głoszą tezę 


o przeciwstawności władzy i społe- 
czeństwa. 

Byli członkowie „Solidarności” to 
większość bazy nowego ruchu związ-. 
kowego. w tym i jego władz na róż- 
nych szczeblach. To znaczna Część 
członków rad pracowniczych i in- 
nych ciał samorządowych, organiza- 
cji społecznych, stowarzyszeń nau- 


kowych i twórczych. Wielu członków 


byłej „Sołidąrności” znalazło się 
wśród radnych, wybranych w ubieg- 
łorocznych wyborach. Z pewnością 
będą także kandydować do Sejmu. 
Nie mówiąc już o tym, że tvsiące 
czjonków partii. którzy należeli do 


-„Solidarności” działa w naszych sze- 


regach. Są tacy i na tej sali. 

Mógłby ktoś spyłać, dlaczego nie 
operuję dokładnymi liczbami? Odpo- 
wiedź brzmi: bo ich nie znamy. 
Wierni sformułowanej na VII Ple- 
num zasadzie, iż nikogo nie pytamy, 
skąd przychodzi, nie prowadzimy 


tego rodzaju ewidencji i statystyki. 


Tam zaś, gdzie pytania takie są sta- 
wiane, mamy do czynienia z łama- 
niem nakreślonej przez partię li- 
nii. ; 


„Dokończenie na str. 4 
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Przemówienie gen. W. Jaruzelskiego na XXI Plenum KG PZPR 


Dokończenie ze str. 3 


Z całym przekonaniem możemy 
stwierdzić: to, iż wybory odbędą się 
w takich a nie w innych warunkach, 
w takiej a nie w innej atmosferze, 
jest wielką zasługą tych, którzy byli 
z socjalistyczną Polską w najtrud- 
niejszym okresie. Ale także i tych, 
którzy stopniowo się do nas przy- 
łączali. I tych, którzy mimo rozgo- 
ryczenia różnorodnych urazów, za- 
strzeżeń i wątpliwości wstrzymywali 
się od udziału w awanturniczych ak- 
cjach, odrzucali antypaństwowe ha- 
sła, wybierali drogę spokoju, pracy, 
przestrzegania prawa. Przyczynili 
się więc do tego, że nieprzejednani 
wrogowie socjalizmu — ci, którzy 
nadal tkwią beznadziejnie w dogo- 
rywających strukturach em- 
nych i ci, którzy próbują uprawiać 
polityczny iluzjonizm na powierzch- 
ni naszego życia — krzyczą tym gło- 
śniej, im mniej mają słuchaczy. 

_ Ich linia to negacja wszystkiego. 
Nie proponują w żadnej sprawie po- 
zytywnych rozwiązań. Związki za- 
wodowe — „nie, bo reżimowe”. Sa- 
morząd — „nie, bo nie nasz”. Wy- 
bory — „nie, bo ich”. Praca — „nie, 
bo nie dla nas”. Trudno to nazwać 
opozycją. To kliniczny wręcz przy 
kład obłędu politycznego. | 

Partia nie zapomina i nie zapomni, 
że porozumienie jest jednocześnie 
walką 2 tym, €o je hamuje, co mu 
zagraża. Walką przede wszystkim 
metodami politycznymi, ale w razie 
konieczności, również środkami o- 
chrony ładu państwowego. Jednakże 
nikogo, kto sam tego nie chce, na 
wrogie pozycje nie spychaliśmy i nie 
spychamy. | 

Szeroka jest droga budownictwa 
socjalizmu. Przeciwnikiem jest nie 
ten, kto jej poboczem zmierza ku 
dobru Polski Ludowej, lecz ten, kto 
na tej drodze próbuje wznieść ba- 
rykadę. 

W naszym kraju nie brak nadal 
probłemów kontrowersyjnych, sta- 
rych i nowych sprzeczności Krzy- 
żują się i zderzają różne interesy. 
Historycznie, w tym i na gruncie 
dziejów najnowszych, uformowały 
się odmienne postawy światopoglą- 
dowe, typy motywacji, rodzaje prze- 
konań, zróżnicowane poglądy. Jest 
to fakt, z którym się liczymy i bę- 
dziemy się w pełni liczyć. 

Celem partii jest, by w tej róż- 
norodności oraz poprzez nią umac- 
niało się zrozumienie i porozumienie 
w kwestiach dla narodu i państwa 
najżywotniejszych, by przy nieuch- 
ronności sporów światopoglądowych 
i ideologicznych dominowało poczu- 
cie tego co nadrzędne i wspólne. 

Nie  kwestionujemy  czyjegokol- 
wiek krytycyzmu, jeśli mie jest on 
pobudzany negacją. To, co jest 
zwrócone przeciwko nieprawidłowo- 
ściom i wszelkiemu złu, wspiera na- 
szą walkę. Jest konkretną pomocą 
w budowaniu socjalizmu bez wypa- 
czeń. W przedwyborczej debacie na- 
sza partia liczy na społeczną ocenę 
w takim właśnie duchu. | 

Nikomu w partii nie wolno lek- 
ceważyć uzasadnionych przyczyn 
społecznego, ludzkiego niezadowole- 
nia. Rozgoryczenia wywołanego rze- 
czywistymi bolączkami, marnotraw- 
stwem sił i środków, niesprawnością 
i znieczulicą, przejawami próżniac- 
twa, cwaniactwa i spekulacji, nad- 
używaniem stanowisk, klikowością i 
dvygnitarstwem — nie traktujemy 
jako postawy inspirowanej przez 
przeciwników. 

Marksistowsko-leninowskie  zasa- 
dy nakazują precyzyjnie odróżniać 
podważanie socjalizmu od krytyki 
słabych stron jego realizacji. Pier- 
wsza jest wroga. Druga — niezbęd- 


na. 
W badaniach przeprowadzonych 
ostatnio przes Centrum Badania 
Opinii Społecznej przeszło połowa 
uczestników ankiety odpowiedziała 


negatywnie na pytanie: czy władza 
podejmuje wysiłki przeciwdziałające 
nawrotowi kryzysów? To subiek- 
tywne i chyba niesprawiedliwe od- 
czucie, ale trzeba się z nim liczyć. 
W tej sprawie cieszyć czy martwić 
powinna nie tyle statystyka, co 
przede wszystkim niepokoić musi 
każdy, nawet pojedynczy przypadek 
naruszenia norm obowiązujących w 
socjalistycznym państwie. Każda 
przysłowiowa „łyżka dziegciu”, 

Nie wolno dopuścić, by osiągnięty 
poziom stabilizacji traktowany był 
jaku swoiste „upoważnienie” do re- 
cydywy starych nawyków, do naru- 
szania statutowych zasad, przepisów 
prawa, norm moralnych, do sobie- 
państwa i prywaty. Partia w ostat- 
nich latach wymiotła niemały zła. 
I od tego nie odstąpimy. 

Jest naszym obowiązkiem nie uro- 
nić niczego z krytycyzmu ludzi pra- 
cy. Ale mieć też na uwadze, że obok 
słusznej krytyki pojawiają się rów- 
nież: demagogia, donosy, oszczerst- 
wa. Musimy dbać, by nikomu nie z0- 


stała wyrządzona krzywda. A jeśli 


tak się stanie, mieć odwagę do tego 
się przyznać, oczyścić człowieka x 
fałszywych zarzutów. 
_ Nowe, zaostrzone przepisy prawa 
i procedury karnej działają dopiero 
miesiąc. Pierwsze dane świadczą, że 
zaczynają spełniać swą dyscyplinu- 
jącą i profilaktyczną rolę. 
Chciałbym też wspomnieć o wkro- 
czeniu lnspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej na — jakże ważny — obszar 
gospodarki mieszkaniowej. Stary 
działacz robotniczy ze Śląska napisał 
do mnie list, w którym przedstawił 
znane mu wynaturzenia w tej dzie- 
dzinie. Liczymy, że podobne przy- 
padki nie ujdą uwagi kontrolerów 
społecznych wspieranych przez par- 


4ię i wiadze państwowe. 


Zaostrzymy walkę z pijaństwem. 
Za mało tu wciąż konsekwencji Za 
to dużo „mrugania okiem”, także 
w niektórych ogniwach partyjnych 
i administracyjnych, nawet wśród 
części kadry kierowniczej. Tego ni- 
czym usprawiedliwić się nie da. 

Z uznaniem odnotowujemy ko- 
ścielną akcję „Sierpień bez alkoho- 
łu”. Miejmy nadzieję, że rezultaty 
będą lepsze niż w ubiegłym roku. 
Głównie jednak rzecz w tym, by bez 
pijaństwa był nie tylko jeden mie- 
siąc, lecz cały rok. By uwolnić Pol- 
skę od tej plagi. 


By sprostać 

rosnącym zadaniom 
konieczna jest silna, 
intensywnie pracująca 
gospodarka 


TOWARZYSZE! 


Wybory do Sejmu z natury rzeczy 
dotyczą spraw dla narodu i państwa 
majważniejszych. Pragniemy, by za- 
jęły one w tematyce zebrań i spot- 
kań, rozmów 1 dyskusji należne im 
czołowe miejsce. 

Ale podział na sprawy wielkie 
i małe jest umowny. W tych ostat- 
nich kryją się często największe 
problemy naszego życia. Ogromnej 
większości obywateli drogę do zro- 
zumienia i poparcia naszych progra- 
mowych założeń i haseł wyznaczą to, 
co widoczne, namacalne i odczuwal- 
ne: konkret, z którym obcują na co 
dzień. 

Kampania wyborczą to dla partii 
okazja do wspólnej z sojusznikami, 
z bezpartyjnymi refleksji: €o się 
udało, a co nie powiodło, gdzie idzie- 
my naprzód, a gdzie drepczemy 
w miejscu, co satysfakcjonuje, a co 
doskwiera? Stanie się to punktem 
wyjścia do dalszych porządków 1 
dalszych przeobrażeń. 

Najlepszym argumentem są fakty. 
Nic ich nie zastąpi Tworzą je całon- 


kowie partii, instancje i organizacje, 
aparat państwowy i gospodarczy. 

A w sumie nie chodzi o to, byśmy 
się sami sobie podobali, lecz o to, 
by zasłużyć na zaufanie i dobrą oce- 
nę tych, którym przewodzimy i jed- 
nocześnie służymy. 

Idziemy do wyborów z realnym 
obrazem gospodarki. W sytuacjach 
tak karkołomnie skomplikowanych 
jak ta, z której wychodzimy, o opty- 


'malne rozwiązania gospodarcze jest 
„niezwykle trudno. Nie wszystko pra- 


widłowo wyliczyliśmy i trafnie prze- 
widzieliśmy. Nie obeszło się bez po- 
tknięć i błędów. 

Polityka, którą poddajemy w wy- 
borach społecznej ocenie, zobowią- 
zuje do jawności i szczerości. Do in- 
formowania klasy robotniczej, całe- 
go społeczeństwa © rozstrzygnię- 
ciach, od których uchylić się nie 
sposób, o problemach, które trzeba 
rozwiązać. A równocześnie o spra- 
wiedliwie rozkładanych  ciężarach, 
które trzeba ponieść, aby dogonić 
utracony czas. 

„deżeli nie będziemy się obawiali 
mówić bez ogródek nawet gorzką 
i przykrą prawdę — mówił Lenin 
— to nauczymy się, na pewno i bez 
wątpienia nauczymy się pokonywać 
absolutnie wszystkie trudności”. 

Niczego nie upiększając, mamy 
jednak prawo powiedzieć: gospodar- 
ka od kilku lat kroczy po linii wstę- 
pującej. Weszła w życie i doskonali 
się reforma gospodarcza, zwiększa 
się produkcja przemysłowa i rolna, 
rośnie dochód narodowy. Poprawia 
się — choć powoli — zaopatrzenie 
ludności, odchodzimy od reglamen- 
tacji. Zacieśniamy współpracę ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
państwami  socjalistycznymi. Stop- 
niowo powracamy na rynki państw 
kapitalistycznych. Są już liczne in- 
teresujące przykłady wzmożonych 
dzialań na rzecz tego, co szczególnie 
ważne — postępu naukowo-tech- 
nicznego. 

Przypomnę XIV Plenum sprzed 
niespełna dwóch lat. Była na nim 
mową o bezpośrednich zagrożeniach 
i dalekosiężnych wyzwaniach. Wy- 
zwania pozostały, ałe zagrożenia 
stopniowo się oddalają. O rozwoju 
mówiliśmy wtedy w czasie przy 
szłym. Zaczynamy mówić w teraź- 
niejszym. 

To o wiele za mało w stosunku 
do potrzeb, ale bardzo dużo w sto- 
sunku do stanu gospodarki, która ku 
końcowi lat siedemdziesiątych sta- 
czała się po równi pochyłej, a na 
początku lat osiemdziesiątych prze- 
szła istne „trzęsienie ziemi”, rozre- 
gulowała się pod każdym niemal 
względem. 

Przypomnijmy też, że gdy w deka- 
dzie lat siedemdziesiątych co roku 
napływały do Polski miliardy poży- 
czonych dolarów, dziś — na odwrót 
— wielkie kwoty odpływają na ob- 
sługę tego zadłużenia. Nałożył się na 
to ciężar imperialistycznych, zwłasz- 
cza amerykańskich restrykcji. Do- 
tychczasowe straty z tego tytułu 
przekraczają znacznie połowę nasze- 
go zadłużenia wobec krajów zachod- 
nich. 

Przypomnę jeszcze jedno niezwyk- 
le trudne uwarunkowanie: demogra- 
fię, najwyższą w powojennym okre- 
sie falę przyrostu naturalnego. Spro- 
stanie wynikającym z tego zadaniom 
w postaci świadczeń społecznych, 
budowy żłobków, przedszkoli, szkół, 
rozwoju służby zdrowia, zaopatrze- 
nia we wszystko, co niezbędne 
— to jakże odpowiedzialny, narodo- 
wy obowiązek. 

Trwa wyścig gospodarczy i tech- 
nologiczny. Jest on coraz szybszy, 
coraz bardziej bezwzględny. Wynika 
z niego przede wszystkim koniecz- 
ność modernizacji naszej bazy wy- 
twórczej. 

Reasumując —— dla trwałego roz- 
wiązania kluczowych problemów na- 
szego kraju: sprostania potrzebom 


L| 


rosnących, wchodzących w życie 
koleń, a jednocześnie a 
warunków życia materialnie upośle- 
dzonej, znacznej części środowiska 
emerytów i rencistów, poprawy za- 
opatrzenia ludności, mieszkania dla 
każdej rodziny, ochrony naturalnego 
środowiska człowieka, opieki zdro- 
2 oświaty, kultury — koniecz- 
na silna, intensywnie pracująca 
gospodarka. 

Qto problematyka, z którą stajemy 
do przedwyborczej rozmowy. Trudne 
warunki, niezwykle złożone zadanią 
= tym Szerszej więc potrzeba nąd 
nimi dyskusji. Nie ma gotowych re- 
cept. Odpowiedai będziemy szukać 
wspólnie. SPE. 

zawierać powinien je plan 5-letni 
Nie będzie on mósł być zbyt efek- 
towny. Nie obejmie tak modnych 
kiedyś zapowiedzi, z których w od- 


'powiednim czasie trudno było zię 


rozliczyć, ale plan skromny może 
być wielki swą rzeczowością, struk- 
turą wewnętrzną, uruchomieniem 
rezerw i efektywnych, przodujących 
metod. 

Na kształt planu 5-letniego w nie- 
małym stopniu wpłyną tegoroczne 
wyniki gospodarki. Banalna prawda, 
że jutro tworzy się dziś nabiera 
szczególnie głębokiego sensu. | 

Pozwólcie towarzysze, w imieni 
Komitetu Centralnego pozdrowić ro- 
botników, inteligencję, załogi zakła- 
dów pracy, które w całym kraju tru- 
dzą się nad odrobieniem powstałych 
na początku roku zaległości. Skie- 
rJujmy też serdeczne słowa do ra- 
ników, do wszystkich, którzy ich 
wspierają w trudnych tegorocznych 
żniwach. 

Wydajłną praca, oszczędność, etek. 


tywność, dyscyplina to także ludzkie 


decyzje, to także ludzkie wybory. 


Deklaracja wyborcza PRON 
— platformą całej koalicji 
twórczych sił narodu 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Przed nami najwyższy rangą akt 
ludowładztwa w Polsce. 

Z tą myślą, śladem ordynacji wy- 
borczej do rad narodowych rozsze- 
rzona została instytucjonalno-praw- 
na formuła wyborów do Sejmu. 
Wraz z tym umocniliśmy ich socja- 
listyczny odpowiadający zasadom u- 
strojowym charakter różniący się 
zasadniczo od wyborczej praktyki 
państw kapitalistycznych. 

Doceniamy znaczenie tamtejszych 
form wyborczych dla ludzi pracy Za- 
chodu. Walczyli o swe prawo do 
kartki wyborczej z pokolenia na po- 
kolenie. Droga ta była zaznaczona 
bezwzględnym uciskiem i wyzy- 
skiem, przemocą, często bezlitosnym 
terrorem. Ale jednocześnie wiadomo 
iż nawet w szczytowych osiągnię- 
ciach demokracji burżuazyjnej jakże 
wiele jest gry pozorów, reklamiar- 
stwa, widowiska. 

Dla nas ludowładztwo to nie ma- 
nipulacja na powierzchni życia, lecz 
działanie w jego głębi na rzecz przy- 
rostu wzajemnie powiązanych praw 
politycznych, ekonomicznych, Spo- 
łecznych. A więc zarazem wzrost po- 
czucia obowiązku i odpowiedzialno- 
ści wobec swojego własnego państ- 
wa, w którym jest się rzeczywistym 
gospodarzem. , 

Znaczącym krokiem w tym kie- 
runku jest przyjęty w nowej ordy- 
nacji wyborczej tryb wysuwania 
i zatwierdzania kandydatów na po- 
słów. Ludzi porozumienia i socjali- 
stycznej odnowy, patriotycznej od- 
powiedzialności i społecznej służby, 
członków partii, stronnictw sojusz- 
niczych i bezpartyjnych. 

Zgodnie z przyjętym na poprzed- 
nim plenum Komitetu Centralnego 
regulaminem rekomendowaliśmy dzić 
grupą partyjnych kandydatów 
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ów do Sejmu PRL. Od nich 
blo wszystkim oczekujemy, że 
swoją postawą, aktywnością, kommpe- 
ten decyzjami umacniać będą 
i potwierdzać społeczne zaufanie do 
naszej partii, zwiększać wiarygod- 
ność intencji 1 metod ich urzeczy- 
wistniania. | 
Będzie temu -sprzyjać uchwałona 
ostatnio ustawa 0 obowiązkach i 


' prawach posła. W ten sposób ci, któ- 


rzy dobrze wypełnili swe obowiązki 
w VIII kadencji wyposażyli odpo- 
kociaki następców i kontynuato- 


w. 
Całą naszą partię czeka ogrom 
prac związanych ze społeczną 


oceną 
wysuwanych kandydatów. Wiąże się: 


z tym wiele nowych form przedwy- 
borczej aktywności. Jest sprawą 
partyjnych instancji, organizacji 
pedstawowych i grup terenowego 
daiałania wszystkich towarzyszy, 
którym partia powierzy przygotowa- 
nie przedwyborczych zebrań i spot- 
kań, by były dobrze zorganizowane, 
„. bezpośrednie, A 
wszystkim treściwe, wnikliwe w 
ocenach i odpowiedzialne w decy- 
zjach. | 
"Szczególnie istotna rola w przy- 
gotowaniu i przebiegu kampanii wy- 
borczej przypada  Patriotycznemu 
Ruchowi Odrodzenia Narodowego. 
Jego Deklaracja Wyborcza to nie- 
okrojona prawda o trudnej jeszcze 
sytuacji kraju, ale £ o narastających 
przesłankach rozwojowych. O zdecy- 
dowaniu z jakim będziemy urzeczy- 
wistniać linię polityczną partii, plat- 
formę całej koalicji twórczych sił 
narodu. | 
'Nie będzie przesady w tym stwier- 
dzeniu, że w październiku bieżącego 
roku > kai: znów patrzeć będzie 
a . 


*Przyjaciele — z nadzieją, że akt, 


wyborczy potwierdzi proces stabili- 
zacji i ugruntowania się porozumie- 
nia Polaków. I z pewnością się nie 
zawiodą. 

Nieprzyjaciele — z oOdwrotnymi 
oczekiwaniami. Te się nie spełnią. 
Dowiedliśmy, że pionkiem w cudzej 
grze nasz kraj nie będzie. Raz jesz- 
cze dobitnie potwierdzimy to w wy- 
borach. 

Dziennikarzom, którzy w minio- 
nym czasie wystawiali naszemu kra- 
jowi katastroficzne oceny i najczar- 
niejsze prognozy proponujemy — 
przyjedźcie zobaczyć jak się one 
sprawdziły. Jeśli chcecie, możecie 
usiąść naprzeciwko lokali wybor- 
czych i liczyć na palcach, liczydłach 
a nawet komputerach, aby tylko nie 
ze z góry zaprogramowanymi wyni- 
kami wyborów. Pytanie: czy zdecy- 
0 się przedstawić rzeczywisty ob- 
raz 

To prawda, że jeszcze nie tak 
dawno ulegała erozji międzynarodo- 
wa pozycja Polski, traktowanej nie- 
rzadko jak „pochyłe drzewo”. Słabła 
jej sojusznicza wiarygodność. Z ty- 
godnia na tydzień malał wypraco- 
wany z ogromnym trudem autorytet 
międzynarodowy. 

Udało się to zahamować i odwró- 
cić. Socjalistyczna Polska niczego ze 
swego międzynarodowego dorobku 
nie da sobie odebrać. To w naszej 
stolicy przedłużony został w kwiet- 
niu noszący jej imię polityczno-ob- 


"ronny układ państw realnego socja- 


lizmu. Tu odbyła się ostatnia szcze- 
gólnie doniosła sesja RWPG. Coraz 
więcej odbywa się wizyt i spotkań 
dwustronnych. Powrót naszego pań- 
stwa na arenę międzynarodowego 
życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego jest faktem. Dla jego 
potwierdzenia liczyć się będzie każ- 
dy głos wyborcy. 

Niech dzień 13 października zado- 
kumentuje poparcie zdecydowanej 
większości narodu dla ustroju socja- 
listycznego, dla perspektyw rozwo- 
jowych Polski, dla jej sojuszów 1 
godnego miejsca w świecie, dla po- 
litykit pokoju i współpracy między 
narodami. 

Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza nie dla siebie pragnie wybor- 
czego zwycięstwa. Potrzebuje go 
nasz naród, naszą ojczyzna. I Polska 


te wybory wygra. 


Tezy informacji o pracy Klubu Poselskiego PZPR 
w Sejmie PRL VIIl kadencji 


złożonej przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC, 


przewodniczącego Klubu 


rozpatruje sprawozdanie 
K Klubu Poselskiego, a więc 

i ecenią pracę klubu w 
końcu kadencji Sejmu po raz pierw- 
szy w powojennej historii partii, 
Odpowiada te duchowi i literze 
uchwał IX Zjazdu stanowiących, iż 
partia realizuje swoją przewodnią 
rolę poprzez członków działających 
w odpowiednich instytucjach i or- 
ganizacjach, a więc w Sejmie po- 
przeg swój Klub Poselski, Partia 
przez klub wpływa na tworzenie 
prawa, a z kolei w swojej działal- 
ności przestrzega prawa oraz dba 
o wcielanie go w życie, a więc stoi 
na straży zasady praworządności. 


© Sejm z ogromnym poczuciem od- 
powiedzialności za losy socjalistycz- 
nego państwa, za spokój i bezpie- 
czeństwo obywateli wypełniał su- 
miennie swoje obowiązki, w zmie- 
niającej się 1 dramatycznie trudnej 
Sytuacji zyskując sobie uznanie pod- 
stawowych rzesz obywateli. Otwar- 
tość dyskusji sejmowych, korespon- 
dowanie wystąpień poselskich z od- 
łamami opinii społecznej podkreślało 
autentyzm Sejmu i jego powagę 
w państwie. 


* 
ejm po sierpniu 1980 r. podjął 
wielką Ideę porOzumienia naro- 
dowego i stworzył możliwość 
rozmów i poszukiwania rozwiązań 
na gruncie parlamentarnym. 


© Wobec nieskuteczności prób po- 
rozumienia, narastającej anarchii 
życia społecznego i gospodarczego 
rosła świadomość wśród posłów nie- 
uchronności zastosowania środków 
nadzwyczajnych dla obrony socjaliz- 
mu. ś 


© Sejm nie był politycznie zasko- 
czony wprowadzeniem stanu wojen- 
nego. W stosownym czasie potwier- 
dził ogromną większością głosów 
moc prawną przyjętych wówczas 
rozstrzygnięć. 


© Sejm wykazał wolę i zdolność 
podjęcia wskazanej przez IX Zjazd 
PZPR idei socjalistycznej odnowy, 
reformy gospodarki i organów pań- 
stwa. Jedną s pierwszych decyzji 
Sejmu po sierpniu 1980 roku było 
przywrócenie NIK jako organu sej- 
mowej kontroli Również komisje 
sejmowe prowadziły działalność 
kontrolną wobec resortów, instytucji 
państwowych i społecznych. Sądzi- 
my, że w przyszłości Sejm i posłowie 
zwrócą większą uwagę na tę stronę 
działalności. 


© W trosce o wzbogacenie i posze- 
rzenie związków Sejmu z ludźmi 
pracy, niezależnie od bogatych kon- 
taktów poselskich z załogami i spo- 
łecznościami lokalnymi powołano w 


"Sejmie do życia nowe komisje a na- 


stępnie Radę Społeczno-——Gospodar- 
czą grupującą jako organ doradczy 
Sejmu przedstawicieli największych 
zakładów pracy, organizacji związ- 
kowych, rolniczych i spółdzielczych. 
Rada ta zdała egzamin I nowy Sejm 
„a ją powołać w nowym skła- 
e. 


© Klub Posciski PZPR był w Sel- 
mie większością i siłą rzeczy odgry- 
wał zasadniczą rolę w pracach gej- 
mowych. Z tych też względów poli- 
tycznych sytuacja wewnętrzna w na- 


szym klubie w dużej mierze okre- 
ślała nastroje polityczne w Sejmie. 
Nigdy nie bylo sytuacji, w którćj 
byłaby zagrożona jedność działania 
posłów partyjnych. i 


ramach naszego klubu działało 

Koło Posłów  Bezpartyjnych. 

Współpraca s nimi układała 
słę w duchu partnerstwa. Posłowie 
bezpartyjni w strukturze władz sej- 
mowych pełnili wiele bardze odpo- 
wiedzialnych funkcji. Repzezento- 
wali oni w swej ogromnej większo- 
ści wysoki stopień obywatelskiej i 
państwowej odpowiedzialności oraz 
wysoką kulturę polityczną. 


© Kiub nasz na gruncie Sejmu 
z powodzeniem realizował zasady 
koalicyjnego sposobu sprawowania 
władzy oraz linię porozumienia na- 
rodowego. Na płaszczyźnie współod- 
powiedzialności i rzeczowej współ- 
pracy ułożyło się współdziałanie na- 
szego klubu z kierownictwami klu- 
bów poselskich ZSL i SD. 


© Klub nasz pracował w Sejmie 
z kołami katolików 
chrześcijan. Współpraca ta nie była 
wolna od okresowych napięć. Zda- 
rzały się sytuacje, kiedy trzeba było 
publicznie polemizować ze stanowi- 
skami niektórych posłów  katolic- 
kich, dla nas nie do przyjęcia. Nigdy 
jednak nie lekceważyliśmy opinii 
i głosów płynących z tych kól. 


ejm VIII kadencji oraz działa- 

jące w nim ugrupowania pos- 

łów były dostatecznie zjedno- 
czone odpowiedzialnością za kraj i 
naród, aby działać zgodnie z racją 
stanu na gruncie Konstytucji. 


*k 


Dorobek Sejmu VIII kadencji jest 
ważnym atutem naszej partii w zbli- 
żającej się kampanii wyborów do 
Sejmu. Wielkim naszym atutem jest 
fakt, że duże zmiany dokonane w 
naszym państwie mają stworzone 
podstawy prawne. Wypełnienie ram 
ustawowych rzeczywistą społeczną 
zawartością jest sprawą mądrej pra- 
cy realizacyjnej. 


© Przeciwnicy atakują Sejm 0 
przypadki nowelizacji ustaw przyję- 
tych w tej kadencji. Nie ma powo- 
dów do ulegania tym atakom. Dzia- 
łalność legislacyjna Sejmu w latach 
tak burzliwych musiała być sprzę- 
żona ze zmianami zachodzącymi 
w państwie, Wraz ze stanem wo- 
jennym weszły w życie bardzo ostre 
przepisy prawne. Ale było oczywiste, 
że po jakimś czasie, w miarę doj- 
rzewania warunków politycznych, 
trzeba będzie schodzić z przepisów 
prawa stanu wojennego i normali- 
zować sytuację w sensie prawa. 
Przyjęślimy stopniowe wychodzenie 
ze stanu wojennego, a więc poprzez 
znoszenie ograniczeń częściami, po- 
przez zawieszenie stanu wojennego, 
poprzez zniesienie, ale z zachowa- 
niem przepisów koniecznych dla za- 
pewnienia porządku i bezpieczeńst- 
wą. 


© Druga grupa ustaw, które pod- 
legały, czy mogą podlegać noweli- 
zacji to ustawy ną tyle ważne i 
trudne, iż trzeba było w samej usta- 
wie zapisać, że w jakiś czas po wej- 
śctu jej w życie Sejm oceni jej dzia- 


świeckich i. 


Poselskiego PZPR KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


łanie i — w domyśle dokona po- 
trzebnych zmian. Tak np. miała się 
sprawa z ustawą o związkach za- 
wodowych, w której przewidziano 
dokonanie takiej oceny. Oceny do- 
konano, ustawę znowelizowano £ 
korzyścią dla: powstających związ- 
ków zawodowych. I bardzo dobtze. 


© Trzecia grupa przypadków nowe- 
lizacji to konieczność zmian w usta- 
wach, których stanowienia okazały 
się niesłuszne lub są sprzeczne z in- 
nymi przepisami nowego prawa. 


© Istnieje poważny problem u- 
sprawnienia całego procesu legislacji 
w państwie, a w tym i w Sejmie. 
Badania wykazały, że bardzo słabe 
są służby prawnicze w wielu resor- 
tach, niski poziom prac przygoto- 
wawczych powodujący wydłużenie 
czasu opracowywania projektu, a 
w następstwie pośpiech na ostatnim 
etapie, kiedy ustawa jest już bez- 
względnie potrzebna. Myślę, że i 
projektodawcy ustaw i Sejm następ- 
nej kadencji wyciągną odpowiednie 
wnioski dla usprawnienia całego 
procesu legislacji. 


kład Sejmu w naszym ustroju 

formowany jest zgodnie z kon- 

stytucyjną zasadą reprezentacji 
ludu pracującego miast i wsi. Troska 
o właściwy udział przedstawicieli 
robotników, chłopów i inteligencji 
w Sejmie jest ważna dla naszej par- 
Wychodząc z tego nadrzędnego za- 
łożenią trzeba dostrzegać i odpo- 
wiednio rozwiązywać dalsze, ale 
ważne dla funkcjonowania Sejmu 
problemy. 
© Pierwszy — to konieczność za- 
pewnienia ciągłości w pracy Sejmu. 
Skład osobowy Sejmu, z natury rze- 
czy, jest zmienny. Napływ nowych 
posłów do Sejmu to bardzo obiecu- 
jące zjawisko budzące nadzieje na 
wyłonienie się odnowionej czołówki 
sejmowej. W Sejmie potrzebni są 
posłowie o dużym stażu, znający 
państwo, jego mechanizmy ł możli- 
wości. -Doświadczenie starszych i wi- 
gor młodych równie potrzebny jest 
Sejmowi, by pracował sprawnie i 
dynamicznie. 
© Drugi — to konieczność zapew- 


mienia w składzie Sejmu niezbędnej 


liczby prawników 0 najwyższych 
kwalifikacjach w sferze prawa pań- 
stwowego i dziedzin pokrewnych. 
Byłoby dla Sejmu korzystne, gdyby 
nasza partia zadbała o właściwy 
udział znawców prawa wśród wy- 
suwanych przez nas kandydatów. 


© Trzeci — to potrzeba zapewnie- 
nia w składzie Sejmu znawców sto- 
sunków międzynarodowych.  Nie- 
zbędna jest grupa posłów o dużej 
wiedzy w tej dziedzinie, posiadają- 
cych sumę doświadczeń i umiejętno- 
ści pozwalających skutecznie działać 
w sferze międzynarodowej. 

Warto o tym wiedzieć i trzeba, je- 
śli zajdzie tego potrzeba, mówić 
o tym wyborcom, aby akt wyborczy 
był możliwie racjonalny. 


© Wykorzystajmy w narodowej de- 
bacie przedwyborczej dorobek ostat- 
niego Sejmu, stwórzmy w toku kam- 
panii przedwyborczej podstawy po- 
lityczne do nowego marszu ku roz- 
wojowi socjalistycznej Polski. 


— 
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TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Za dwa miesiące odbędą się wybory do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wkraczamy 
w decydującą fazę kampanii wyborczej. Zgodnie 
z ustaleniami XX Plenum KC, mamy dziś spre- 
cyzować zadania dla członków, organizacji i Ko- 
mitetów partyjnych w tej kampanii. Jako Ko- 


mitet Centralny jesteśmy także zobowiązani od-_ 


nieść się do zaproponowanych na krajową listę 
wyborczą, przez Radę Krajową PRON, kandy- 
datów na posłów będących członkami naszej 
partii. | 


'(..) Zgodnie ze statutem, mamy także obowią- 


zek dokonania oceny pracy Klubu Poselskiego 
PZPR oraz zaangażowania partyjnych posłów 
w realizację programu i polityki partii. 


Zbliżające się wybory skłaniają również do re- 
fleksji nad zadaniami, jakie staną przed Sejmem 
nowej kadencji. ' 


Rozszerzenie ludowładztwa 
źródłem wzrostu siły państwa 


Wybory do Sejmu PRL będą szczególnie waż- 
nym wydarzeniem w życiu narodu i państwa. 
Obywatele naszego kraju wybierać będą najwyż- 
szy organ władzy państwowej. Odgrywa on wiel- 
ką rolę w kierowaniu państwem, życiem spo- 
łecznym i gospodarką, ponosi szczególną odpo- 
wiedzialność za utrwalanie i rozwój socjalizmu 
urz kraju, za przyszłość wszystkich Po- 
laków. 


W kampanii wyborczej i akcie samych wy- 
borów do Sejmu najszerzej realizuje się idea lu- 
dowładztwa. Wybierzemy przedstawicieli, którzy 
w naszym imieniu decydować będą o wielu za- 
sadniczych sprawach życia narodu (...) 


IX Zjazd mocno akcentował obowiązek partii 
rozwijania idei ludowładztwa. Jest to trwała li- 
nia naszego działania. Realizujemy ją konsek- 
wentnie. Rozwojowi ludowładztwa służy nowy 
sposób wypełniania przez partię przewodniej roli 
w społeczeństwie. Partia konsekwentnie prze- 
strzega norm konstytucyjnych, określających po- 
zycję ustrojową! Sejmu. Troszczy się o właściwe 
funkcjonowanie organów władzy i administracji 
państwowej, nie zastępuje ich w wypełnianiu 
ustawowych funkcji i zadań. Za swój obowiązek 
przyjęła partia działalność zapewniającą nad- 
rzędność organów wybieralnych nad organami 
administracji. Swą przewodnią rolę w ciałach 
przedstawicielskich wypełnia za pośrednictwem 
swych posłów i radnych skupionych w Klubie 
Poselskim PZPR i w zespołach partyjnych. 

Korzystne warunki dla wzrostu roli organów 


przedstawicielskich stworzyło rozszerzenie par- 
tnerskiego współdziałania między PZPR, ZSL 


i SD na forum Sejmu i rad narodowych wszyst- 


kich szczebli. ae 


' Doniosłe znaczenie dla rozwoju systemu lu- 
dowładztwa w naszym kraju ma działalność Pat- 
riotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
PRON stanowi dla wszystkich sił społecznych, 
akceptujących zasady Konstytucji i pragnących 
przyczyniać się do rozwoju socjalistycznej Pol- 
ski, płaszczyznę krystalizowania i uzgadniania 
narodowych racji, dążeń 1 sposobów ich osią- 
gania. Tworzy .możliwość wpływania obywateli 
na politykę państwa. Jest wyrazicielem społecz- 
nych opinii zmierzających do doskonalenia sto- 
sunków pomiędzy „władzą a obywatelem”. Jest 
także inspiratorem oraz organizatorem społecz- 
nych działań i aktywności. Spełnia więc PRON 
w naszym życiu społeczno-politycznym doniosłe 
funkcje. Dbałość o stały wzrost roli i autorytetu 
PRON w życiu społecznym kraju to stałe zadanie 
członków partii działających w tym ruchu. 


(..) W naszym systemie demokracji socjali- 
stycznej wzrosła ostatnio istotnie rola rad na- 
rodowych. Uchwalona w lipcu 1983 roku ustawa 
„O systemie rad narodowych i samorządu te- 
rytorialnego” rozszerzyła ich kompetencje, two- 
rząc przesłanki do tego by stały się one rze- 
czywistym gospodarzem swego terenu. Do rad 
narodowych wybrano przedstawicieli wszystkich 
środowisk i grup zawodowych. Z satysfakcją od- 


notowujemy, że w wyniku ostatnich wyborów 
wzrósł udział bezpartyjnych wśród radnych. 
Nowe też uprawnienia uzyskały samorządy 
mieszkańców miast i wsi. Jego organa — ko- 
mitety osiedlowe i rady sołeckie — stały się 
ważnym ogniwem systemu ludowładztwa. Pra- 
cuje w nich aktywnie ponad 400 tysięcy oby- 


wateli. 
(..) Ważkim przejawem rozwoju ludowładztwa 


«w osłatnich latach jest wzrost udziału bezpar- 


tyjnych w systemie sprawowania władzy. Czę- 
ściej niż poprzednio zajmują oni Kierownicze 
stanowiska w administracji państwowej i go- 
spodarczej. Uczestniczą w procesach decyzyj- 


nych. Szeroko włączeni są do ciał konsultacyj- 


no-doradczych, powoływanych przy komitetach 
partyjnych, organach władzy i administracji 
państwowej. Wzrasta wpływ bezpartyjnych na 
politykę państwa poprzez możliwość aktywnego 
działania w samorządnych związkach zawodo- 
wych, a także dzięki rozszerzeniu kompetencji 
samorządów pracowniczych i innych form sa- 


morządu. 


Znacznie większą niż dotychczas rolę w sy- 


stemie ludowładztwa powinny spełniać organi- 
zacje i stowarzyszenia społeczne. Na XX Plenum 
zgłosiliśmy propozycję rozważenia możliwości 
przekazania im wielu dziedzin i obszarów dzia- 
łania, którymi dotychczas zajmują „się instytucje 
państwąye (.. ) 

W urzeczywistnianiu ludowładztwa partia wi- 
dzi podstawowe źródło wzrostu siły państwa, 
źródło umacniania jego robotniczo-chłopskiego 
charakteru. Ludowładztwo tworzy realne moż- 
liwości szerokiego uczestnictwa ludzi pracy 
w rządzeniu państwem, wyzwala energię spo- 
łeczną, aktywność i zaangażowanie, pogłębia zro- 
zumienie, zaufanie i poparcie dla polityki pań- 
stwa, sprzyja integracji narodu wokół wspólnych 
celów, przeciwdziała próbom anarchizacji życia 
społecznego i gospodarczego, przyczania się do 
wzrostu dyscypliny społecznej. Tak rozumiemy 
słowa Lenina, który pisał: ,... państwo jest silne 
świadomością mas. Państwo jest silne wówczas, 
kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim 
mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie”. 
Słowa te są i pozostaną trwałą zasadą naszej 
partii w dążeniu do umacniania i rozszerzania 
ludowładztwa, którego najwyższą instytucją jest 
Sejm Polskiej Rzeczypospoliłej Ludowej. 


Sejm VIII kadencji — Sejmem 
odnowy i porozumienia 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Kilka dni temu Sejm dokonał oceny swojej 
pięcioletniej działalności. Przypomnijmy zasad- 
nicze wątki tej oceny. 

Sejm VIII kadencji wejdzie do historii par- 
lamentaryzmu w Polsce jako wybitnie aktywny. 
Mimo trudnych warunków, w jakich pracował, 
zdobył sobie wysoką pozycję i autorytet poli- 
tyczny w państwie i w społeczeństwie. Jedno- 
znacznie opowiedział się i działał w interesie 
socjalistycznej odnowy i porozumienia narodo- 
wego. Stworzył podstawy prawne reform spo- 
łeczno-politycznych i gospodarczych. 

Niezwykle intensywna ił bogata działalność 
ustawodawcza Sejmu ostatniej kadencji wyni- 
kała z dążenia do konsekwentnego urzeczywist- 
niania postulatów i oczekiwań społecznych. Wią- 
zała się ona także z potrzebą podporządkowania 
i aktualizowania prawa, zgodnie z przemianami 
społecznymi zachodzącymi w naszym kraju. Naj- 
szerszy zakres tej działalności związany był 
z realizacją programu 1X Zjazdu. 

Partia i rząd przejawiały wiele inicjatywy, 
woli i determinacji dla tworzenia podstaw praw- 
nych procesu socjalistycznej odnowy (...) 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Wybory do Sejmu zostaną przeprowadzone na 
podstawie nowej ordynacji wyborczej. Potrzebę 
doskonalenia prawa wyborczego określił IX Na- 
dzwyczajny Zjazd naszej partii. W ubiegłym 
roku przyjęta została nowa ordynacja wyborcza 
do rad narodowych. Przyjęcie nowej ordynacji 
wyborczej do Sejmu jest elementem szerszego 
i trwałego procesu demokratyzacji i odnowy ży- 


cia społeczno-politycznego w naszym kraju. Za- 
warte w niej rozwiązania są odzwierciedleniem 
wielu społecznych propozycji 
Rady Państwa, która była organizatorem dys- 
kusji nad tym projektem. Zabrała w niej głos 
liczna grupa obywateli. Polemiczne stanowiska 
prezentowano w środkach masowego przekazu. 
Swoje postulaty i uwagi zgłosiła Rada Krajowa 
PRON. Była ona organizatorem konsultacji oby- 
watelskich nad założeniami projektu ordynacji. 
Wiele regulacji w niej zawartych ma nowatorski 
charakter. Wykorzystując zdobyte doświadczenia 
w procesie reformowania prawa wyborczego bę- 
dziemy działać na rzecz jego dalszego dosko- 
nalenia również w przyszłości. 


Nowa ordynacja wyborcza 
wyrazem dalszej demokratyzacji 
życia publicznego | 


Zasadniczą sprawą dla wyborców jest system 
wyłaniania kandydatów na posłów. Nowa ordy- 
nacja przewiduje bardzo szeroki krąg upraw- 
nionych do ich zgłaszania. Prawo to otrzymały 
474 organizacje społeczne o zasięgu ogólnokra- 
jowym — w tym związki zawodowe, społecz- 


no-zawodowe organizacje rolników, socjalistycz- 


ne związki młodzieży, związki kombatanckie 
i kobiece. Tak szerokie grono uprawnionych dó 
wyłaniania kandydatów na  poslów poszerza 
możliwości aktywnego wpływu obywateli na 
skład przyszłego Sejmu. Procedura wyłaniania 
kandydatów została uspołeczniona, odbywa się 
ona na oczach i z udziałem calego społeczeń- 
stwa. 

Zgodnie z nowymi zasadami, zaproponowanych 
zostanie wiele więcej kandydatów na posłów, 
w stosunku do liczby mandatów poselskich. Nie 
wszyscy będą mogli zostać umieszczeni na listach 
wyborczych, nie wszyscy zostaną wybrani do 
Sejmu. Sam fakt zgłoszenia na kandydata na 
posła jest wyrazem dużego zaufania i wielkim 
społecznym wyróżnieniem (...) 


W ordynacji przyjęto nowe regulacje dotyczą- 
ce tworzenia list wyborczych. Na listach okrę- 
gowych na każdy mandat kandydować będą 
dwie osoby. Nowym rozwiązaniem jest także 
wprowadzenie krajowej listy wyborczej. Z listy 
tej kandydować będą do Sejmu m.in. osoby, 
które uzyskały mandat swych organizacji do pia- 
stowania funkcji na szczeblu krajowym, których 
działalność polityczna, gospodarcza, kulturalna 
i naukowa przekracza ramy województwa czy 
regionu. Ze względu na swą działalność, nie Są 
oni związani z konkretnym województwem. Dla- 
tego też powinni być i będą wybierani przez 
wszystkich obywateli. 


Ordynacja zmienia sposób uzupełniania składu 
Sejmu. Można go dokonywać tylko w drodze 
wyborów uzupełniających. Pozbawienie mandatu 
może być również dokonywane tylko przez wy- 
borców, w trybie powszechnego głosowania. 
Ważna dla praworządności przeprowadzenia wy- 
borów jest możliwość wnoszenia ewentualnych 
protestów i zastrzeżeń obywateli bezpośrednio do 
Sądu Najwyższego. Tryb ten został sprawdzony 
przez samych wyborców w trakcie wyborów do 
rad narodowych. Stanowi dobre i skuteczne na- 
rzędzie kontroli zgodności przeprowadzania wy- 
borów z ordynacją. 


Partia uczyni wszystko, aby kampania wybor- 
cza i sam akt wyborów przeprowadzone zostały 
ściśle z literą oraz duchem prawa. Istotne zna- 
czenie w tym zakresie mieć będzie dobra zna- 
jomość przez ogół obywateli zawartych w or- 
dynacji rozwiązań. Zobowiązujemy orscanizacje 
i komitety partyjne, aby nadal podejmowały 
działania upowszechniające w społeczeństwie za- 
sady nowej ordynacji wyborczej. 


Listy wyborcze — listami 
narodowego porozumienia 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Na XX Plenum KC stwierdziliśmy, że listy 
wyborcze powinny być listami narodowego po- 


Ś ZYCIE PARTII i... NN 


kierowanych - dó 


Komitetu powo Mh PZP 


sekretarza KC PZPR TADEUSZA PORĘBSKIEGO 


rozumienia. Znajdą się na nich zapewne naj- 


bardziej godni społecznego zaufania obywatele 
— partyjni i bezpartyjni, robotnicy i chłopi, in- 
teligencja i rzóćmieślnicy, którzy zdolni są spro- 
stać wysokim wymaganiom stawianym przez 
społeczeństwo posłom. Konwenty wyborcze nie- 
bawem przystąpią do ustalania wykazów kan- 
dydatów, którzy będą przedstawiani społeczeń- 
stwu na zebraniach konsultacyjnych. 


. Komitet Centralny, wypełniając statutowe po- 
stanowienia 1X Zjazdu, na poprzednim plenum 
przyjął „Regulamin wyłaniania kandydatów na 
posłow do Sejmu PRL z ramienia PZPR”. Ko- 
mitety wojewódzkie — zgodnie z tym regula- 


minem — na swych plenarnych posiedzeniach 


udzielą rekomendacji kandydatom na , posłów - 


z ramienia PZPR. 
Kandydatom na posłów — członkomi naszej 

partii stawiamy szczególnie wysokie wymagania. 

Powinni posiadać bogate doświadczenie życiowe, 


polityczne i społeczne, wyróżniać się wzorową 


postawą w pracy i życiu osobistym, wrażliwością 
na problemy ludzkie. 

Każdy kandydat na posła rekomendowany 
przez partię poddawany był i będzie wielokrot- 
ym ocenom. Zgłosżono już kandydatów na po- 
słów spośród przodujących robotników i chło- 
pów. przedstawicieli inteligencji, aktywu mło- 
dzieżowego. Musieli oni uzyskać pozytywną opi- 
nię macierzystej organizacji partyjnej, a następ- 
nie akceptację komitetów partyjnych poszczegól- 
nych szczebli. W ten sposób bezpośrednio w pro- 
cesie wyłaniania kandydatów uczestniczyły pod- 
stawowe organizacje partyjne oraz członkowie 
partii. 

Organizacje i komitety partyjne mają prawo 
udzielania poparcia także kandydatom bezpar- 


 łtyjnym. Z prawa tego skorzystały one w wielu 


wypadkach. 

Podstawowym forum prezentowania wybor- 
com zaproponowanych kandydatów będą obywa- 
telskie zebrania konsultacyjne. Opinie i uwagi 
o nich zgłoszone podczas tych zebrań będą mieć 
istotny wpływ na ostateczny kształt list wybor- 
czych. Członkowie i kandvdaci partii mają obo- 
wiązek uczestniczenia w zebraniach konsultacyj- 
nych. Szczególne zadania stoją przed tymi or- 
ganizacjami i komitetami, które udzielały reko- 
mendacji kandydatom na posłów. Muszą one ak- 
tywnie prezentować tych kandydatów społe- 
czenstwu. 

Ordynacja wyborcza określiła, aby z listy kra- 
jowej wybierać nie więcej jak 15 proc. składu 
Sejinu, a więc nie więcej niż 69 posłów. Rada 
Państwa — zgodnie ze swymi uprawnieniami 
— ustaliła, że z listy krajowej będzie się wy- 
bierać 50 posłów. Przedstawione przez Radę 
Krajową PRON Ogólnopolskiemu Konwentowi 
Wyborczemu kandydatury są wynikiem porozu- 


mienia wszystkich sygnatariuszy . Deklaracji 


PRON. 

Biuro Polityczne zwraca się do Komitetu Cen- 
tralneso, aby udzielił rekomendacji 
nowanym przez Radę Krajową PRON — kan- 
dydatom na posłów — członkom PZPR wybie- 
ranym z krajowej listy wyborczej, będącym 
członkami PZPR oraz wyraził poparcie dla całej 


listy. Jednocześnie Biuro Polityczne proponuje,. 


aby Komitet Centralny zobowiązał członków na- 
szej partii wchodzących w skład Ogólnopolskiego 


Konwentu Wyborczego do działania na rzecz 
uwzelędnienia proponowanych kandydatur przy 


ustalaniu krajowej listy wyborczej. 


Znączenie wyborów dla umocnienia 
międzynarodowej pozycji Polski - 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Pomyślny przebieg - wyborów umocni Polskę 
wewnętrznie jak również na arenie międzyna- 
rodowej. Świat będzie liczył się bowiem tylko 
z silnym socjalistycznym państwem polskim. 
O tej prawdzie nie wolno nikomu zapomnieć. 


—  propo-- 


= 


Dziś, gdy głośno na Zachodzie podważa się ukła- 


dy'z Jałty i Poczdamu, gdy imperializm narzuca 
wyścig zbrojeń, przenosi go w kosmos — ta 
prawda ma szczególną wymowę. Musi ją rozu- 
mieć i brać pod uwagę każdy, kto pragnie żyć 


i pracować w pokoju, komu drogie są CZNĘCZAE 
granice i niepodległość naszego państwa. 


"Gwarancją naszego bezpiecznego bytu, funda- 
mentalną zasadą naszej polityki, jest trwale 
i godne miejsce we wspólnocie państw socja- 
listycznych, przynależność do Układu Warszaw- 
skiego wzrastający udział w socjalistycznym po- 
dziale pracy w ramach RWPG. Sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami 
socjalistycznymi są niewzruszoną zasadą polityki 
naszej partii i państwa. Ostatnie trudne lata do- 
bitnie potwierdziły słuszność obranej drogi. Tyl- 
ko od mądrego działania, wspólnej aktywności 
wszystkich obywateli zależy, czy Polska konca 
XX wieku będzie bezpieczna czy będzie pań- 
stwem sprawnym i praworządnym, państwem 
socjalistycznej dEmokracji i sprawiedliwości spo- 


łecznej. 


| Obywatelskie zebrania konsultacyjne | 
forum patriotycznego dialogu Polaków 8 


o przyszłości ojczyzny 


TOWARZYSZE! 

Do wyborów idziemy ze wspólnym programem 
zawartym w „Deklaracji wyborczej Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego”. Nad jej 
treściami będą: toczyć się dyskusje na obywa- 
telskich zebraniach konsultacyjnych. Zebrania te 
stanowić będą forum pogłębiania dialogu i po- 
rozumienia, czynnik wzrostu poczucia obywatel- 
skiej odpowiedzialności i patriotycznego zaan- 
gażowania Polaków. Będą one dobrą okazją wy* 
miany poglądów o węzłowych ZASAONEMACA 
umacniania państwa i rozwoju kraju... 

Państwo socjalistyczne jest najwyż-zym d..b- 
rem i wartością dla narodu. Zapewnia mu su- 
werenność, niepodlegty byt, bezpieczne granice. 
Tylko przez instytucje państwa naród jest w sta- 
nie decydować o swoim losie, pomyślnie rozwijać 
się, budować materialny dobrobyt, tworzyć swą 
kulturę i bogate życie duchowe. Silne socjali- 
styczne państwo to państwo dobrze zorganizo- 
wane, praworządne i sprawne. To państwo, które 
problemy gospodarcze i 


skutecznie rozwiązuje 
tworzy warunki doboreeęo zaspokajania potrzeb 
Panstwo stojące na straży demokra- 


obywateli. 
tycznych zasad życia społecznego, konsekwentnie 


"realizujące równość i sprawiedliwość społeczną. 


Silne państwo jest potrzebne obywatelom. Tyvl- 
ko takie państwo jest w stanie dobrze realizować 
ich interesy, gwarantować im spokojne życie 
i pracę, zapewniać ład i porządek. Ale może być 
silne tyiko dzięki poparciu obywateli, ich mąd- 
rości, godności narodowej, aktywności i zaan- 
gażowaniu, jakości ich pracy, dzięki zgodnemu, 
zbiorowemu wyzsiłkowi i zdyscyplinowaniu spo- 
łecznemu. W toku kampanii wyborczej każdy 
obywatel, środowisko, organizacja społeczna, 
cały naród — wszyscy powinniśmy zastanowić 
sie jak doskonalić funkcjonowanie i zwiększać 
siłę polskiego państwa: odpowiedzieć na czym 
polegać będzie wkład każdego z obywateli w re- 
alizację tego znaczącego dzieła, 

Na obywatelskich zebraniach konsultacyjnych 
będziemy także dyskutować nad założeniami 


społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w przy- 


szłym pięcioleciu. Będzie to pięciolatka utrwa- 
lania i tworzenia nowych zdolności gospódarki 
arodowej, dla zrównoważonego i. efektywnego 


n 
rozwoju. Poprawa efektywności gospodarowania 


jest podstawowym warunkiem wzrostu potencja- 
łu gospodarczego, połączonym z coraz lepszym 
zaspokajaniem potrzeb i. oczekiwań społeczeń- 
stwa. Wymaecać to będzie wyzwalania nowych 
rezerw rozwojowych. „Mamy ich dużo... 
szansą jest przede wszystkim rozwijanie postępu 
naukowo-technicznego i zespolenie go z dobrze 
zorganizowaną, solidną, wydajną pracą. 

Praca jest źródiem siły i dobrobytu narodu. 
Dlatego musimy ugruntowywać etos pracy. Rze- 
telna, umiejętna i dobrze zorganizowana praca 
to zasadnicza powintiość każdego Polaka. O po- 
ziomie naszego życia materialnego decyduje ja- 


„kość pracy robotnika i chłopa, od pracy uczonego 


i inżyniera zależy postęp naukowo-techniczny 


i organizacyjny, od jakości pracy 
— poziom wiedzy i wychowania naszych dzieci. 


Naszą 


nauczyciela . 


od pracy lekarza — stan zdrowia narodu. Każ- 
demu, kto dobrze pracuje, wybija się ponad 
przeciętność, ma talent — należy się moralna 
i materialna satysfakcja. Za wyższe i lepsze wy- 
niki powinno się płacić znacznie więcej, za niższe 
i gorsze — znacznie mniej. Wymaga tego- zasada 
socjalistycznej sprawiedliwości. | ; 

w dyskusji przedwyborczej nie powinno za- 
braknąć również tematów dotyczących podnosze- 
nia kultury życia codziennego oraz kultury sto- 
sunków międzyludzkich. Potrzebujemy na co 


dzień więcej wzajemnej życzliwości — na ulicy, 
"w sklepie, urzędzie, zakładzie pracy. Jednocze- 


śnie nie możemy być pobłażliwi i tolerancyjni 
wobec przejawów zła. Musimy walczyć z tymi, 
którzy cheą żyć na kredyt i za darmo, z nie- 
robami, pasożytami i spekulantami. Nie jest to 
tylko zadanie dla organów porządku publicznego. 
Nie wystarczą tutaj najlepsze nawet przepisy 
prawa. Całe społeczeństwo. powinno włączyć się 
do walki z tymi, którzy chcą ŻYĆ na cudzy ra- 
chunek. Każdy negatywny przejaw życia spo- 
łecznego — kradzież, cwaniactwo, lekceważenie 
pracy, niszczenie mienia społecznego musi spot- 
kać się z naganą, z głośną i natychmiastową 
dezaprobatą społeczną. Tak i tylko tak rozwija 
się w nowoczesnych społeczeństwach porządek 


i kultura bycia. - 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Przed Sejmem IX kadencji staną bardzo od- 
powiedzialne zadania. Przypadnie mu w udziale 
kontynuowanie procesu socjalistycznej odnowy, 
utrwalanie demokratycznych przemian w życiu 
społeczeństwa. Do głównych jego zadań należeć 


' będzie pogłębianie ludowładztwa w państwie so- 


cjalistycznym — poprzez dalsze zwiększanie ran- 
gi organów przedstawicielskich i samorządowych 
oraz doskonalenie demokratycznych mechaniz- 
mów sprawowania władzy. Jego działalność in- 
spiratorska, legislacyjna i kontrolna powinna 
być podporządkowana realizacji tych zadań. 


Sejm nowej kadencji będzie musiał poświęcić 
wiele uwagi problemom polityki gospodarczej. 
Tworzyć warunki dła pełnej realizacji planu pię- 
cioletniego, dla konsekwentnej realizacji refor- 
my gospodarczej, wspierać tak ważne sprawy 
związane z jej wdrażaniem, jak: przeciwdziałanie 
inflacji, zwalczanie niegospodarności, podnosze- 
nie wydajności pracy, przyspieszenie postępu na- 
ukowo-technicznego, uzyskiwanie trwałej rów- 
nowagi rynkowej. Wysiłki te powinny przynieść 
odczuwalną poprawę materiainych warunków 
życia narodu. 

Po raz pierwszy do urn wyborczych pójdzie 
kilka milionów młodych obywateli. Po rez pier- 
wszy w Swym życiu będą wspołdecydować o 
sprawach publicznych tak wielkiej rangi. W dys- 
kusji nad przyszłością Polski glos młodego po- 
kolenia powinien być szczególnie znaczący. Par- 
tia wie, że start życiowy młodzieży nie jest obe- 
cnie łatwy. Mamy w kraju trudności mieszka- 
niowe, rynkowe, niedostateczna jest sieć żlobków 
i przedszkoli. Problemy te chcemy skutecznie 
rozwiązywać. Jednak bez zaangażowania i udzia- 
łu samej młodzieży nie jest to możliwe. Aktywnv 
udział w kampanii przedwyborczej i w wyborach 
stwarza młodemu pokoleniu możliwość faktvcz- 
nego wplywu na rozwiązywanie tych istotnych 


spraw. 


W kampanii i akcie wyborczym wezmą udział , 


WSZYSCY, którym nie jest obojętne dobro ojczy- 


stego kraju. Wrogowie Polski Ludowej wzywa- 
jac do bojkotu wyborów, dążą do osłabienia na- 
szego państwa chcąc pokazać Światu Polskę sła- 
bą, rozdartą i skłóconą, a Polaków niezdolnych 
do zgodnego. wspólnego działania, dla dobra swo- 
jego kraju. Przeciwstawienie się temu wezwaniu 
jest obowiązkiem każdego Polaka — palrioty, 
świadectwem jego państwowej dojrzałości. Bio- 
rąc udział w wyborach do Sejnu PRL — be- 
dziemy opowiadać się za posłębianiem demok- 
racji, kontynuacją socjalistycznej odnowy, za po- 
rozumieniem narodowym, umocnieniem gospo- 
darki kraju, wzrostem pozycji Polski w świecie. 
Naszą aktywnością w wyborach do Sejmu przy- 
czynimy się do kształtowania pomyślnej przy- 
szłości i bezpieczeństwa naszej socjalistycznej 
Ojczyzny — Polski Ludowej. 


[ZYCIE PARTII SŁ 
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"działania Inspekcji 


w r skali całego kraju. 


Tworzenie w ciągu pierwszych 
6 miesięcy br. poszczególnych ogniw 
Inspekcji przebiegało i przebiega 
sprawnie. Ma to charakter procesu 
społecznego, z zachowaniem kształtu 
organizacy jnego nakreślonego w 
„Założeniach”, zaakceptowanych 
przez XVIII Plenum KC PZPR. Do 
końca I półrocza br. we wszystkich 
instancjach wojewódzkich PZPR za- 
kończono etap działań polityczno-or- 
ganizatorskich, prowadzących do po- 
wołania terenowych ogniw IRCh. 


Egzekutywy i sekretariaty wszyst- 
kich KW omawiały kilkakrotnie na 
swoich posiedzeniach tematykę 
IRCh, podejmując stosowne uchwa- 
ły, decyzje i zalecenia. W niektórych 
województwach problematyka ta 
była omawiana na plenarnych po- 
siedzeniach KW. Do składów już ist- 
niejących lub nowo utworzonych 
komisji i zespołów, które będą zaj- 
mować się IRCh, włączono robotni- 
ków i chłopów — członków instancji 
wojewódzkich, a także przedstawi- 
cieli organów państwowych i spo- 
łecznych, których współdziałanie z 
Inspekcją Robotniczo-Chłopską jest 
niezbędne. Komisje te lub zespoły 
odbyły odpowiednie posiedzenia, 
przyjmując harmonogramy żawiera- 
jące plan działania na rzęcz rozwoju 
Inspekcji do końca 1985 r. 

Kluczowym ogniwem w struktusze 
Inspekcji Rebotnicze-Chłepskiej są 
grupy kontrolne, Stanowiąe 
bezpośredniej kontroli, są 


pewoływanych na społecznych kon- 
trolerów IRCh przez wojewódzkie 
rady naredewe. Instancje wojewódz- 
kie przeprowadziły w I półroczu br. 
kampanię, w ramach której POP lub 
OOP rekomendowały kandydatów 
na kontrolerów społecznych. W po- 


rozumieniu ze Zjednoczonym Stron- 


nictwem Ludowym i Stronnictwem 
o a egzekutywy KW 

przedstawiły propozycje list kontro- 
lerów IRCh zatwierdzenia na se- 
sjach wojewódzkich” rad narodo- 
wych. Wcześniej Jisty te są wery- 
fikowane na zeniach komisji 
(zespołów) KW. W niektórych wo- 
jewództwach swoich kandydatów 
zgłaszały też organizacje młodzieżo- 
we i inne organizacje społeczne. 
W oparciu o takie zgłoszenia utwo- 


"rzonmo np. odrębne grupy kontrole-- 


rów IRCh: grupy młodzieżowe w 
Warszawie i Przemyślu, grupy rad- 


nych w Zabrzu oraz grupę kobiecą 


w Przemyślu. 

Etap wyłaniania i rekomendeowa- 
nia kandydatów na kontrolerów 
społecznych został zakończony w pe- 
łowie czerwca br. W 45 wojewódz- 
twach zostali eni już zatwierdzeni 
przez sesje wojewódzkich rad naro- 
dowych. Odbyło się to zgodnie z 
określonym w uchwale Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów trybem, na 
wniosek wojewódzkich: instancji 
PZPR. W pozostałych 4 wojewódz- 
twach sesje wojewódzkich rad na- 
rodowych odbędą się do końca wrze- 
śnia br. Grupy kontrolerów społecz- 


Krzysztof Osmólski jest in- 
spektorem w Wydziale Speo- 
teczno-Prawnym KC PZPR. 


RARE TRZCZZZERZE PRZEZ ÓERZZERZZRERZD ZW CZEKA ORO RAÓÓ 


ściej wywodzą się 
' botniczych, można oceniać ukształ- 


towany już trzon robotniczo-chłop- 


Inspekcja Robotniczo-Chłopska 


Podjęcie przez Radę Państwa i Radę Ministrów nie- 
zbędnych uchwał zapewniających warunki skutecznego 
| Robotniczo-Chłopskiej zakończyło 
etap kształtowania jej koncepcji i podstaw prawnych. 
Rozpoczął się następny, trudny okres uruchamiania jej 


nych organizowane są na zasadzie 
terytorialnej, w obrębie jednostek 
administracyjnych stopnia podsta- 
wowego lub w oparciu o rejonowe 
ośrodki pracy partyjnej. W ten spo- 
sób działalnością grup kontrolnych 
objętych zostało w I półroczu br. 
1319 miast, dzielnic, miast-gmin i 
gmin, tj. ok. 55 proc. wszystkich tego 
rodzaju jednostek. 

Ogółem w całym kraju powoła- 
nych zostało 17 910 kontrolerów 
społecznych, w tym blisko 3 tys. ko- 
biet. Liczba kontrolerów  IRCh 
kształtuje się na poziomie: od 116 
w woj. przemyskim i 141 — słup- 
skim do 716 — płockim, 1003 — 
warszawskim i 2070 w katowickim 
Wśród "powołanych ' kontrolerów 


Aktywność w ską 


nych zawodowo — grupa wickowa 
30—40 lat stanowi 33 proc., a grupa 
41—60 lat — 48 proc. ogólnego sta- 
nu. Młodzież w wieku do 29 lat sta- 
nowi 11 proc., a osoby powyżej 60 


lat — 8 proc. Z punktu widzenia - 


sprawowania funkcji kontrolnych 
przez rady narodowe interesujący 
jest udział radnych w składzie oso- 
bowym Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej. Stanowią oni 10 proc. ogółu 
kontrolerów społecznych. 

Równolegle do dżiałań o charak- 
terze polityczno-organizatorskim 
prowadzona była w partii w I pół- 
roczu br. praca agitacyjno-szkole- 
niowa, zarówno na szczeblu central- 
nym, jak i w terenie. Realizowana 
była w sposób dwojaki: poprzez re- 
alizację ideologiczno-propagando- 
wych zadań partii oraz w zakresie 
merytorycznym, poprzez szkolenia 
prowadzone przez Najwyższą Izbę 
Kontroli. 


Równocześnie z działaniami orga-. 


nizacyjnymi i pracą agitacyjno-szko- 
leniową obejmującymi w I półroczu 
br. cały kraj, kontynuowano czyn- 
ności kontrolne IRCh w wojewódz- 
twach, w których prowadzone były 
wcześniej kontrole doświadczalne. 


KRZYSZTOF OSMÓLSKI 


czynni zawodowo robotnicy stano- 
wią 48 proc., a rolnicy 19 proc. Zade- 
cydowana ich większość to robotnicy 
z przemysłu państwowego (83 proc. 
tej grupy) i ralnicy indywidualni (86 
proc.). Powyższy skład uzupełniony 
jest pracownikami umysłowymi — 

proc. rencistami i emerytami 
— HM proc. oraz nieliczną grupą rze- 


'mieślników — 1 proc. Uwzględniając 


fakt, że emeryci i renciści najczę» 
se środowisk-ro- 


ski Inspekcji na ponad 75 proc. ca- 
łego jej stanu osobowego. Skład so- 
cjalny kontrolerów społecznych w 
poszczególnych województwach jest 
zróżnicowany. Szczególnie wysoki u- 
dział robotników występuje w na- 


stępujących województwach: war-. 


szawskim — 73 proc. łódzkim — 69 
proc., bielskim — 68 proc., gdańskim 
— 61 proc. Natomiast udział rolni- 


ków najwyższy jest w: zamojskim — 


51 proc., płockim — 40 proc. i ko- 
szalińskim — 3% proc. | 


Większość kontrolerów IRCh sta- 
nowią członkowie PZPR — 62 proc.; 
10 proe. należy do ZSL, 8 proc. do 
SD. Pezostali — tj. 25 proc. — te 
bezpartyjni. Członkami organizacji 
młodzieżowych jest 8 proc. kontro- 
lerów. Największy udział osób bez- 
partyjnych występuje w woj. ostro» 
łęckim — 43 proc. tarnobrzeskim 
— 38 proc. wrocławskim — 34 proc 
j suwalskim — 33 proc. Prawie 
40-procentowy (w skali całego kra- 
ju) udział kontrolerów nie będących 
członkami PZPR świadczy, że ini- 
cjatywa partyjna, o jednoznacznie 
klasowej wymowie zyskała uznanie 
w różnych kręgach społeczeństwa. 


Kontrolerzy społeczni byli reko- 
mendowani najczęściej (dotyczy te 
70 proc. kandydatów) przez zebrania 
POP/OOP. Instancje ZSL, SD oraz 
inne organizacje społeczne rekomen- 
dowały 21 proc. kontrolerów IRCh, 
a komisje rad narodowych, samorzą- 
dy mieszkańców i zebrania środo- 
wiskowe — 9 proc. Wśród kontro- 
lerów społecznych najwięcej jest lu- 
dzi doświadczonych życiowo i czyn- 


Wspólnie z organami: śiżónia f kon- 
troli zawodowej (MO, urzędów skar- 
bowych i PIH) w styczniu i lutym 
br. zespoły kontrolerów społecznych 


nionej oraz w firmach polonijnych. 
W kwietniu br. kontrolerzy IRCh 
wzięli udział w akcji porządkowej 
„Posesja”. Stopniowo Inspekcja roz- 
poczęła działania kontrolne w ko- 
lejnych województwach. I tak w 
czerwcu kontrole przeprowadzone 
zostały na terenie 274 miast, miast- 
-gmin, gmin i dzielnie zliokalizowa- 
nych w 32 województwach. Łącznie 
w I półroczu br. IRCh przeprowa- 
dziła 1 805 kontroli, w których 


uczestniczyło 661 grup kontrolnych 


i około 5 tys. kontrolerów społecz- 
nych. Wspomagało ich blisko 900 
przedstawicieli organów kontroli za- 
wodowej i urzędów państwowych. 

Daża liczba ujawnionych niepra- 
widłowości potwierdza celowość 
prowadsenia tej fermy kontroli. Na 
1 805 kentroli ujawniono łącznie 
1093 nieprawidłowości, ujętych w 
wystąpieniach pokontrolnych. Rów- 
nocześnie ekipy kontrolne zgłosiły 
wnioski o ukaranie 419 osób, z czego 
do końca czerwca zrealizowano 203, 


a _ pozostałe wymagają bardziej 
szczegółowego badania lub dłuższego 
toku realizacji. 


Ujawniane przez Inspekcję nie- 
prawidłowości i zaniedbania wystę- 
pują z reguły na najniższych szczeb- 
Jach kierowania i bezpośrednio przy 
obsłudze obywateli. Najczęściej wy- 
nikają one z lekceważenia elemen- 
tarnych obowiązków służbowych, a 
w sprawach materialnych — z chęci 
zysku. Dość często kontrolerzy spo- 
łeczni IRCh sygnalizują także brak 
podstawowego nadzoru i kontroli 
wewnętrznej w kontrolowanych jed- 
nostkach. 


Działalność Inspekcji Robotniczo- 
„Chłopskiej najlepiej zilustruje kil- 
ka przykładów przeprowadzonych 
kontroli. Np. w 21 zakładach przed- 
siębiorstw budowlanych, przemysło- 
wych i rolnych w woj. koszalińskim 
ujawniono liczne nieprawidłowości 


w gospodarowaniu odzieżą robo- 


czą 1 ochronną oraz zaniedbania 
w przestrzeganiu przepisów bhp i 
ppoż. Kontrole dotyczące tych za- 
gadnień przeprowadzone były rów- 
nież w innych województwach. z 
kolei w woj. legnickim 150 kontro- 
lerów społecznych IRCh skontrolo- 
wało 63 jednostki gospodarcze w za- 
kresie stanu przygotowań do akcji 
żniwnej. Zgłoszone 188 wniosków 
pokontrolnych, zwolniono z pracy 
2 osoby, a 13 ukarano w inny spo- 
sób. Szczególnie rażące zaniedbania 
w sposobie przeprowadzania remon- 
tów i przechowywania sprzętu 
stwierdzono w RSP w Ciechanowcu, 
Radwanicach i Wietrzycach. Podo- 
bnie rażące nieprawidłowości, tym 
razem przy rozdziale ciągników rol- 
niczych, ujawniła kontrola IRCh 
w Kolbuszowej w woj. rzeszowskim. 
25 proc. ciągników otrzymali miesz- 
kańcy wsi, z której pochodzi naczel- 
nik miasta i gminy, często z naru- 
szeniem obowiązujących zasad roz- 
działu. Zaproponowano odwołanie 
naczelnika (sprawa jest w toku xza- 
łatwiania). 

Na 30 skontrolowanych placówek 
kolonijnych w woj. jeleniogórskim, 
w 25 stwierdzono poważne niedo- 
ciągnięcia w przygotowaniu do se- 
zonu letniego. Wydano 247 wnio- 
sków i zaleceń, a w trybie opera- 
Ri zrealizowano 28 wniosków. 

sierpniu br. kontrolerzy IRCh 


li kraju 


sprawdzają wykonanie wydanych 
wniosków i zaleceń. 

Przedstawione powyżej przykłady 
kontrolnej działalneści IRCh pe- 
twierdzają, że stać się ona może 
sprawnym i skutecznym OrgazemM 
kentreli społecznej. Jednym s głów- 
nych zadań stejących obecnie przed 

przeprowadzenie 


Inspekcją jest 

oi © zksięgu krajowym kon- 
śreli zasadności przydziałów miest- 

kań spółdzielczych i komunalnych 


w 1985 r. Szczegółowy program kon- 
przewiduje, że 


troli zostanie Óna 
zakończona do 17 sierpnia br. 
Zakłada się, że oprócz ujawnienia 
ewidentnych nieprawidłowości, Wy- 
niki kontroli posłużą do stormułowa- 
nia pomy o charakterze zyste- 


"Ponadto w założeniach planu na 


II półrocze br. przewiduje się udział 


w kontroli, przeprowadza” 
nej przez NIK, dotyczącej racjonal- 
nego wykorzystania terenów pod 
budownictwo, . zaopatrzenia 
wewaiętrznego w artykuły przemy” 
słowe, zaspokojenia potrzeb ludności 
na usługi, odzyskiwania surowców 
wtórnych, remontów szkół i der 
szkoli. Kontrolerzy społeczni IR 
przeprowadzać będą także Be 
spraw o charakterze lokalnym, wy” 
nikających m.in. z listów, skarg 1 
sygnałów od ludności. 

W działalności Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej przewidziane ie 
wspieranie podejmowanych przes 
nią przedsięwzięć przez organa kon- 
trolne i rewizyjne partii. Na odby- 
tym w początkach br. Plenum Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
wojewódzkie komisje kontroli zobo- 
wiązane zostały m.in. do wyciągania 
konsekwencji partyjnych wo 
winnych stwierdzonych nieprawidło- 
wości. W ezerwcu Plenum CKR 
PZPR sformułowało zadania dla ko- 
misji terenowych na rzecz wspiera- 
nia IRCh i wykorzystywania zaleceń 
uchwały XVIII Plenum KC. Do za- 
dań realizowanych przez Inspekcję 
będą w coraz większym stopniu włą- 
czać się także biura i referaty listów 
i inspekcji w poszczególnych komi- 
tetach wojewódzkich. 


NE ZYCIE PARTII ZZOZ EE 


| w 


= opon 0 o y= "— = m: mr. GSO KE ONEEAGEGEEĆ. SOEÓTREEGEA TR OE) a EEEE 


zd 


PRZE BORRZENISEN="F 


Wal nASAJN dk md MASA | 


; n : 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


NTT ZEE REBEI 3 tok TOO ARE Pa Ot OOP KĘ 


Połitykę partii wobec wielorako skomplikowanych po- 
działów naszego społeczeństwa określa od IX Zjazdu 
linia porozumienia, reform i walki. Porozumienia wszy- 
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i rozwój Polski socjalistycznej są istotniejsze niż uprzed- 
nie zaangażowania i zaplątania. Walki zaś z tymi, któ- 


rzy odrzucają takie jednoczenie dążeń i działań Pola- 
ków, wiążą się z wrogimi Polsce socjalistycznej rządami 
i siłami zewnętrznymi oraz traktują ich sankcje i re- 
strykcje, jako swe atuty przetargowe. Linia to prosta, 
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jasna, otwarta i bezspornie najlepsza z możliwych. 
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Ruch na rzecz porozumienia zro- 
dził się jako samocbronna reakcja 
na realną — w 1981 r. — groźbę 
rozkładu państwa i gospodarki za- 
równo przez żywioł anarchistyczny 
jak i, wykorzystujące ten stan, zor- 
ganizowane siły wewnetrzne i ze- 
wnętrzne, dążące do zmiany. ustroju. 
Jego rolą w pierwszej fazie było mi- 
numalizowanie społecznych kosztów 
wygaszania przez władze państwowe 
wpłvwów anarchii i kontrrewolucji 
poprzez pozyskiwanie zrozumienia 
dla konieczności takich działań, 
przezwyciężanie zacietrzewienia, 
czynnego i biernego oporu. Sprzyjała 
temu polityka otwartości na poro- 
zumienie, niezależnie cd podziałów 
i zaplątań w uprzednich 16 miesią- 
cach, znajdująca wyraz w formule: 
„wrogiem jest tylko ten, kto chce 
nim być” oraz w deklaracji abolicji 
wobec zachowań antypaństwowych 
przed 13 grudnia 1981 r. i kolejnych 
aktach amnestii. 


O ile sednem pierwszej fazy było 
wygaszanie pożarów zagrażających 
egzystencji narodowej i ewocujące- 
mu pokojem ładowi w Europie, to 


- istotą zadań fazy następnej. jest takie 
-rozpalenie - 


narodowych aspiracji 
1 takie zespolenie mysli i działań 
w jedno ognisko — by staly się siłą 
motoryczną niezbędną do wydobycia 
z kryzysowej zapaści i rozwoju za- 
pewnia jącego Polakom życie godne 
i wygodne. 

Postępy w tej materii są utrud- 
nianie wszelako nie tylko przez więk- 
szą złożoność zadań, ale i przez 
przejawy egoizmu i ostałości kon- 
serwatyzmu w myśleniu i postępo- 
waniu działaczy, powoianych do or- 
ganizowania porozumicnia narodo- 
wego w swoich środowiskach. 


Racją istnienia PRON jest — 
przypomnijmy tę zapomnianą oczy- 
wisteść — dobrowolne poszerzanie 
i pogłębianie zgodności dążeń i dzia- 
łań Polaków. PRON ma pełnić rolę 
najszerszej płaszczyzny tego uzgad- 
niania — otwartego forum, na któ- 
rym każdy, chętny de współdecydo- 
wania e sprawach Ojczyzny w skali 


Prof. dr hab. Mariusz Gul- 
czyński — przewodniczący 
Komisji Spelecznego Dialogu, 
Porozumienia i  Konsulłacji 
Rady Krajowej PRON. . "R 
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globalnej i lokalnej oraz brania 
współodpowicdziałności za realizację 
uzgodnionych decyzji, winien znaj- 
dować możność włączania się myślą 
i czynem. Tylko w ten sposób można 
bowiem poszerzać bazę społeczną 
władzy ludowej oraz zaspokajać za- 
potrzebowanie na upodmiotowianie 


polityczne obywateli.  Dokonywać 
koniecznego postępu od władzy 
mniejszości, sprawowanej w imientu 


i interesie ludu — do władzy więk- 
szości, sorawowanej z bezpośrednim 
jego udziałem w podejmowaniu de- 
cyzji wiadczych, a nie tylko w re- 
alizacji i odczuwaniu skutków. Na 
tvm polega sedno procesów domok- 
ratyzacji, zaprogramowanych przez 
IX Zjazd. 


Kłóci się wszelako z egotstycznym 
interesem niektórych działuczy, któ- 
rzy radzi by pozostać właśnie mniej- 
szością, konstytuującą Się na zasa- 
dzie autokooptacji. miast wyborczej 
selekcji i sprawującą władzę samo- 
bez zbiorowego, obvwa- 


gramowania decyzji " władczych. 
Znamienne, że skłonności tej ulegają 
dawni członkowie estab- 
lishmentu władzy, ale i ci o śwież- 
szym rodowodzie — również na o0b- 
rzeżach, wśród ' sygnatariuszy 6 
mniejszej sile politycznej ujawniają 
się sktonności zamykanią dostępu do 
ekipy rządzącej. oporu 
wobec rozbudowywania silnego cen- 
wspierającego władzę w za- 
mian za możność realnego wspólde- 
cydowania. 


Ujawnia się to przede wszystkim 
w skłonności do zamykania się 
w  zawężającym kręgu „wiernych 
idei”, na przekór nie dość prawo- 
myślnej większości, „nieskalanych” 
kompromisami czy współdziałaniem 
z kimkolwiek i w czymkolwiek, a za- 
tem i niezdolnych do sojuszy czy po- 
rozumieńia. Stąd bierze się trakto- 
wanie PRON-owskości nie jako zob- 
ligowania do pozyskiwania i orga- 
nizowania mas dla socjalizmu, ale 
niczym przywileju szlacheckiego, u- 
prawniającego do poczucia „ideowej 
wyższości” nad resztą niedostatecz- 
nie „wierną, nie od zawsze zdekla- 


rowaną „za”. 


W praktyce sódadź to do tor- 
pedowania zasady abolicji wobec za- 
angażowań i zaplątań w przeszłości 
— otwartości PRON-u dla wszyst- 


kich, gotowych łączyć się we wspól-. 


"nym myśleniu-i działaniu>dia "dobra 
- Połski i Polaków.- Stwarzania. .prze- 


szkód. formalnych: i moralnych dla - 
odnajdywania swego miejsca w 
PRON dla, tak przecież licznych 
w naszym krajobrazie politycznym, - 
„byłych” — działaczy *b. „Solidarno- 
ści” czy byłych członków partii. 
Mimo jasności polityki w tej ma- 
terii, iż przeszłość się nie liczy, 
a ważne jest jak się kto ' obecnie 
deklaruje, a przede wszystkim za- 
chowuje, to jednak nie brak jest 
przykładów utrzymywania wokół lu- 
dzi „Z przeszłością” atmosfery nieu(f- 
ności, utrudniającej im odnalezienie 
aktywnego miejsca w porozumieniu 
a i mogącej skłaniać do wrogości. 
Rzecz dotyczy nie jednostek ale spo- 
rych grup. Nie o komfort psychiczny 
więc tylko tu chodzi ale znaczący 
zysk polityczny, bądź stratę, Rezbu- 
dzeni politycznie będą nieuchronnie 
aktywni politycznie — pe naszej 
stronie bądź przeciw nam. Innej al- 
ternaływy nie ma. Tym bardziej 
więc trzeba występować przeciwko 
torpedującym linię pozyskiwania 
każdego potencjalnego zwolennika 
porozumienia, atakującym ją z po- 
zycji „Na lewo od zdrowego rozumu” 

i napędzającym w ten sposób klien- 
telę przeciwnikowi. 


Tak więc porozumienie trzeba 
kształtować w walce nie tylko z 
przeciwnikiem, mniej lub bardziej 
atwarcie dekiarującym się przeciw- 
ko socjalizmowi, obecnym realiom 
ustrojowym. porozumieniu ale i 
przeciwko opowiadającym się „za” 
— niekiedy w sposób przesadny, od- 
stręczający i cdsuwający większość 
cochującą się umiarem, powolnością, 
warunkowym  dogadvywaniem się. 
Przesada ta prowadzi nieuchronnie 
do zawężania wpływu na masy i po- 
rozumienia z nimi. ograniczania 
bazy spcłecznej władzy Oraz regresu 
demokratyzacji. 

Przezwyciężenie tej bariery wy- 
maga nie tylko ujawniania egai- 
stycznych, „mniejszościowych” po- 
staw, ale i kontynuacji reform na- 
szógo systemu politycznego. W tej 
zaś sferze współcześnie wysuwa Się 
ną piun pierwszy sposób potrakto- 
wania wyborów do Sejmu. Wyko- 
rzystania ich dla poszerzenia i uau. 
tentycznienia reprezentatywności po- 
słów przez dwojakiego rodzaju mo- 
dvfikacje — postulowane przez 
większość aktywnych politycznie .0- 
bywateli. | 

Pierwszą — zakładającą rezdzie- 
lenie atrybutów władzy przedsitawi- 
cielskiej i wykenawczcj przez zgła- 
szanie kandydatów na posłów nie 


pełniących funkcji w organach wy- 
konawczych — ed ministra de dy- 


rektora i kierownika włącznie. Mo- 


tywowane te jest tym, że dublowa- 


nie atrybutów władzy przedstawi- 


cielskiej i wykonawczej w państwie 
Sprzyja uzyskiwaniu przewagi przez 
czynnik administracyjny a także 
wpływa na przenoszenie do erganów 
przedstawicielskich sposobów zacho- 
wania właściwych dla administracji: 
hierarchicznege zdyscyplinowania, 
skłonności do reprezentowania po- 
głądów zwierzchników zamiast wy- 
berców, służbistości itp. Są to cnoty 
konieczne dla sprawności organów 
administracji, lecz zabójcze dła au- 
tentyzmu ciał  przedstawicielskich. 
Zjawiske wynaturzenia władzy, e- 
kreslane mianem centralizmu biu- 
rokratycznego, znajduje istotne 
źródło w nadmiernej przewadze 
władzy wykonawczej w państwie, 
zmajoryzowaniu przez jej pracowni- 
ków również funkcji przedstawiciel- 
skich w radach i Sejmie. Silne pań- 
stwo ludowe, to państwo z mocnymi 
zarówno organami  przedstawiciel- 
skimi jak i wykonawczymi. Nad- 


|. nafurzeń i konfliktów. Btąd waga. - 


doboru kandydatów na posłów przes: 


kenwenty- wyborcze ka - uwzględnia ZIP 


nie przez nio tej możliwości  pociępu -- 
demąaokratyzacjh. 

Drugim powszechnym . postulatem. 
jest opowiadanie się sa aktywnymi 
wyberaani — przez skroślanie jed- 
nege z dwu kandydatów, a nie sa 
plebiscytoewym, biernym  głesowa- 
niem. Znamienne, że zgłaszanie tego 
postulatu łączy się najczęściej ze 
zrozumieniem celowości zapewnienia 
w Sejmie układu sił politycznych, 
gwarantujących kierowniczą rolę 
PZPR oraz wpływy stronnictw so- 
juszniczych. 


Ww samym PRON natomiast pilną 
staje się potrzeba przezwyciężania 
tendencji do  skostniałości ogniw 
ruchu. Stanowi przeszkodę w akty- 
wizowaniu na rzecz postępów poro- 
zumienia. Skostniałości, objawiają- 
cej się przede wszystkim w skłon- 
ności do instytucjonalizowania ru- 
chu — traktowaniu jego wiadz na 
sposób właściwy dla innych struktur 
organizacyjnych, z personalnym 
członkostwem, hierarchicznymi wła- 
dzami, działającymi wedle reguł 
centralizmu demokratycznego itp. 
Sądzę, że pora na spór, w którym 
ja opowiadam się za przezwycięża- 
niem tej formuły na rzecz bardziej 
elastycznej, w której każdy, kto chce 
coś zdziałać dla swego środowiska, 
czy kraju, winien mieć możność wy- 
korzystywania płaszczyzny PRON-u. 
do takiej aktywności. Bcz innych 
ograniczeń, ponad te, które zostały 
określone Konstytucją PRL. Wyma- 
gałobvy to uelastycznienia składu 
władz PRON-u, zasilania ce roku 
o nowych i młodych działaczy, ob- 
jawiający ch gotowość i zdolność or- 
ganizowania aktywności sił społecz- 
nych w. miejsce tych, którzy się 
zmęczyli, bądź podjęli bardziej ab- 
sorbujące ich funkcje w strukturach 
państwowych. Bez takiego ożywienia 
ruch zinstytucjonalizuje się w gor- 
szym tego słowa znaczeniu — utraci 
charakter ruchu społecznego, stano- 
wiący o jego odmienności od wszyst- 
kich innych form zorganizowania 
l dłatego właśnie potrzebnego oprócz 
nich i wraz z nimi. 


o 


W sferze teorii postępom porczu- 
mienia móże sprzyjać wyraźniejsze 
niż dotychczas eksponowanie, iż po- 
rozumienie jest nie czym innym. jak 
zmodyfikowanym określeniem soju- 
szu klasowego. Modyfikacja ta może 
1 winna sprzyjać odświeżeniu i 
uwiarygodnieniu otwartości nartii ro 
botniczej na sojusze z siłami o innej 
tożsamości klasowej i orientacji 
światopoglądowei. Przyczynia się do 
poszerzenia społecznej. bazy sił pro- 
socjalistycznych i — co istotne 
— ich podmiotowej aktywizncii na 
skutek upowszechniania poczucia 
współdecydowania i współodpowie- 
dzialności. Wymaga to wsparcia te- 
oretyczncgo — marksistowskiego u- 
Ściślania klasowych i ideolegicznych 
kryteriów politvki porozumienia so- 
juszu, mechanizmów usprawniają-- 
cych i zapewniających rozwój ko- 
rzystny dla sił proletariackich. czyli 
konsekwentnie ; prosćcjalistvczny. 
Porozumienie = sojusz jest wszak 
— w marksistowskim rezumieniu 
— jednością i walką przeciwieństw. 
W jege: obrębie toczy się również 
wewnętrzny bój o to, w jakim kie- 
runku potoczy Się rozwój, dla kogo 


„bardziej korzystnym. To naturalne 


i nieuchronne. Przemilczanie tego 
byłoby kłamstwem, a przecczanie 
oddawaniem atutów dostrzegajacym 
i dzięki temu wygrywającym. Stad 


"waga aktywnego działania nie tvlko 


na rzecz poszerzania porozumienia, 
ale i nadawania mu treści korzyst- 
nej dla strony reprezentowanej 


przez partię. I takie też jest zadanie 
teoretyków i 


partyjnych praity- 


ków. 


znanego systemu wartości. 


- 


0 młodzieży i jej s 


| JAN BOGUSZ - 


W rozważaniach o młodzieży i jej 
systemie wartości akcentuje się 
wpływ kryzysu społeczno-gospodar- 
czego i moralnego na jej postawy. 

=. I tak jest na pewno. W środowisku 
A młodzieży kryzys wartości jest zja- 
ŚR wiskiem realnym. Jednak sondaże 
e Instytutu Badań Problemów Mło- 
dzieży zaprzeczają opiniom o cał- 
kowitym upadku wśród miło- 
dych wartości i autorytetów mo- 
ralnych. Podważają one poglądy 
© psychozie beznadziejności i ulega- 
niu przez młodzież teoriom „straco- 
nego pokolenia” i „pokolenia bez 
szans”. Tego rodzaju poglądy na 
pewno pojawiają się, ale są one naj- 
, częściej rezultatem celowego działa- 
| nia przeciwników socjalizmu, są 
6 skutkiem szyderstwa z budowanego 
a " w Polsce ustroju i różnorakich wąt- 
> pliwości w rodzaju „socjalizm jest 
AE światopoglądem heroicznym, a jego 
| idea fantastyczna, lecz zrealizować 

jej nie można”, 


Badania problemów . młodzieży 
wskazują, że zagubienie się wielu 
ludzi, będących u progu dojrzałości 
życiowej, zachwianie się ich świata 
wartości pojawiło się głównie w 
| związku z dezorientacją moralną, 
rozbieżnościami między głoszonymi 
wartościami a praktyką oraz dewa- 
luacją głoszonych zasad, wartości 
i słów. Przeżywany w środowisku 
młodzieży polskiej kryzys wartości 
nie jest jednak tylko naszą, polską 
specyfiką, Co najmniej od końca II 


- — — | | a | mę Rae — 
ad 


wojny światowej jest on wielkim _ 


problemem młodzieży wszystkich 
krajów świata. Gdy po wojnie w co- 
dziennym tumulcie, przy deklama- 
cjach o prawach człowieka zaginął 
człowiek, młodzież czołowych kra- 
jów  kapitalistycznych zaczęła tak 
głęboko przeżywać dewaluację 
wszelkich wartości, że — jak stwier- 
dza Ernest Fischer — „jeszcze nigdy 
nie jechała tak szybko — do nikąd”. 
Na Zachodzie wyrosło pokolenie, 
które według Helmuta Schelsky'ego 
— stało się „bardziej krytyczne, 
sceptyczne,  nieufne, pozbawione 


wiary lub — co najmniej — pozba- 


Prof. dr hab. Jan Begusz jest 
dyrektorem Instytutu Badania 
Preblemów Miodzieży 
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ŻYCIE PARTII 


Każdy człowiek funkcjonuje w. określonych procesach 
historycznych i społeczno-gospodarczych, w określonym 
systemie wartości, a tkwiące w nim jego „ja” zawsze 
włączone jest w różnorakie „„my”. Człowiek wnosi w ży- 
cie innych ludzi zarówno swoją działalność, jak i cechy 
własnej osobowości. Wszyscy ludzie oddziałują wielo- 
stronnie na siebie. Oznacza to, że problemów, którymi | 
żyje młode pokolenie nie da się oderwać od problemów 

- moralnych i nadziei całego społeczeństwa, od jego blę- 
dów, niepokojów, dolegliwości i potrzeb. W zmartwie- 
niach i rozterkach naszej młodzieży, w jej podejściu do 

wielu życiowych problemów widoczny jest obraz wspoł- 
czesnej polskiej społeczności, jej stosunku do realnych 
warunków życia, jej aspiracji, kryteriów moralnych i u-. 


_ ——a a 


wione złudzeń aniżeli wszystkie po- 
przednie pokolenia młodzieży”. Po- 
koleniu temu zabrakło „patosu, pro- 
gramów i haseł”. I tak jest do dnia 
dzisiejszego. Tragedia na bruksel- 
skim stadionie, którą wywołali ki- 
e brytyjscy, jest tego potwierdze- 
em. 


Poszukując przyczyn kryzysu war- 
tości w różnych środowiskach mło- 
dzieży całego świata Mieczysław Mi- 
chalik wskazuje problemy wynika- 
jące ze współczesnej cywilizacji, róż- 
norodnych światopoglądów 4ł orien- 
tacji ideowo-politycznych. Owe pro- 
blemy pojawiły się w związku z re- 


wolucją naukowo-techniczną i wy- 


woływanymi przez nią pytaniami 
o to, czy postawa człowieka winna 
wyrażać się w orientacji życia wed- 
ług zasady „mieć” czy „być”, prze- 
mianami wartości religijnych, laicy- 
zacyjnych, duchowych i material. 
nych oraz istnieniem dwóch wizji 
ustrojowych i systemów społecznych 
— socjalizmu i kapitalizmu. Na tle 
wymienionych elementów kryzysu 
ogólnoludzkiego łatwiej daje się zro- 
zumieć kryzys wartości w środowi- 
sku naszej młodzieży. 


Kryzys idei czy słów? 


Wspominałem już, że kryzys war- 
tości w środowisku młodzieży pol- 
skiej wystąpił dopiero pod wpływem 
zderzenia się systemu wartości pro- 
pagowanych z realiami praktyki 
społecznej. Mamy więc w rzeczywi- 
stości bardziej kryzys słów niż idei. 
Nastąpiła dewaluacja języka warto- 
ści etyczno-moralnych, społecznych, 
ideowych i politycznych. Pewne sło- 
wa straciły, w odczuciu młodzieży, 
swoją wartość. Przestały nieść = 
sobą treści, jakie niosły pokoleniom 
wcześniejszym, przestały być nośni- 
kiem treŚci zgodnej z rzeczywisto- 
ścią i odbiciem prawidłowej oceny 
sytuacji. 

Słowa, a nie idea, zaczęły wśród 
młodzieży tracić szacunek i wiary- 
godność. Nie zasady socjalizmu, lecz 
właśnie słowa — mówione, pisane 
i głoszone przez środki masowego 
przekazu — przestały być, w odczu- 
ciu młodzieży, prawdziwe, 

i uczciwe. Mówienie w Polsce o pod- 
ważaniu przez młode pokolenie wsz- 


tości ustroju socjalistycznego i jego 
ideologii, to po prostu mijanie się 
z prawdą. W swej ogromnej więk- 
szości młodzież akceptuje bowiem 
podstawowe zasady socjalizmu jako 
zasady pożądanego ładu społecznego. 
Wszystkie badania, prowadzone 
przez Instytut Badań Problemów 
Młodzieży wskazują, iż nie neguje 
ena budownictwa socjalistycznego w 
Polsce i nie pragnie zastępować go 
innymi. Z dużą odwagą wypowiada 


-się jednak przeciw deformacjom i 


wynaturzeniom budowanego w na- 
szym kraju ustroju sprawiedliwości 
społecznej. | 


Utrzymujące się obawy młodzieży 
© możliwość deformacji socjalistycz- 
nego budownictwa nie wynikają 
z braku nadziej czy rezygnacji, bez- 
silności czy paraliżującego  znięchę- 
cenia i poczucia katastrofy. Przeczą 
temu nasze badania. Nie potwierdza- 
ją liczne pytania młodzieży, jej nie- 


ystemie 


. ustanne wartościowanie i konfronto- 


wanie tego, ©0 dziś mówimy z tym, 
jak budujemy współczesną polską 
rzeczywistość. Zaprzeczają coraz wy- 
raźniejsze dążenia do udziału w pra- 
cach zapewniających wprowadzanie 
Polski ną drogę rozwoju i zajęcia 
przez nią należnego miejsca w Eu- 
ropie i świecie. Wzrasta liczba mło- 


dzieży, według której jedynie socja- - 


lizm może zaoferować, obok towa- 
rów, cele i dać wizję zmian, a nie 
tylko wzywać do totalnego dostoso- 
wania. 


Opracowany przez Instytut Badań 
Problemów Młodzieży raport „Pol- 
ska Młodzież 1984” ujawnia istnie- 
jące jednak jeszcze zróżnicowanie 
postaw, przekonań, poglądów i pla- 
nów życiowych młodzieży wszyst- 
kich środowisk. Mimo określonych 
frustracji i uprzedzeń, zagubienia 
4 dezorientacji, myśli ona w swej 
ogromnej większości kategoriami u- 
stroju socjalistycznego oraz akcep- 
tuje jego ideały ś cele. Opowiadając 
się za socjalizmem młodzież dodaje 
„ale musi to być socjalizm bez wy- 
paczeń dziś i jutro”. Domaga się 
skuteczniejszych działań w dziedzi- 
nie „usuwania zakłóceń gospodar- 
czych i niepokojów społecznych”. 
Coraz bardziej zdecydowanie odrzu- 
ca dość popularną niegdyś, drama- 


tyczną wersję rozwoju wydarzeń - 


w rodzaju tworzenia opozycji, wy- 
woływania kryzysu politycznego i 
przygotowywania siłowej konfronta- 
cji. W opiniach badanej młodzieży 
ujawnia się zdecydowany wzrost 
krytycyzmu w stosunku do opozycji 
politycznej oraz prób odciągania 
młodego pokolenia od udziału w ży- 
ciu społecznym kraju. 


Jak realizować życiowe cele? 


Młodzież nader często deklaruje 
swoją zaangażowaną postawę, po- 
trzebę realizacji celów życiowych 
i wielkich idei, deklaruje patriotyzm 
i uznanie nadrzędnych interesów oj- 
czyzny. Stara się wyraźniej akcen- 
tować swoje poparcie dla idei za- 
chowania pokoju oraz zaniepokoje- 
nie możliwością zbrojnego konfliktu 
i wojny nuklearnej. W jej wypowie- 
dziach po również gotowość 

kraju ojczystego. 


Tego rodzaju postawa nie tylko cał- 
kowicie przeczy posądzaniu jej o cy- 
nizm i bezideowość, ale ponadto do- 
wodzi jej realizmu politycznego i 
chęci kierowania się w swoim po- 
stępowaniu wartościami wyższego 
rzędu. Mimo nadal demonstrowanej 
ucieczki w prywatność, młedzież od- 
czuwa potrzebę aktywności społecz. 
nej i pracy na rzecz pokonywania 
trudności, w jakich znajduje się 
kraj. Silnie eksponowane przez mło- 
dzież postawy patriotyczne stanewió 
mogą dobrą podstawę w jej kształ- 
ceniu i wychowywaniu. 


Coraz wyraźniej akcentowane są 
przez młodzież aspiracje związane 
z pracą, która „powinna być spo- 
kojna i połączona z realizacją wła- 
emych zainteresowań”. W przekona- 
niu młodzieży praca powinna być 
dobrze zorganizowana, wydajna i na 
jakościowo wysokim poziomie. I za 
taką właśnie pracę. młodzież oczę- 
kuje. dobrej płacy. „Nie milionów 
— jak pisze — lecz zapewniającej 
optymalną egzystencję własną i ro- 
dainy”. Nie preferuje ona „mieć” nad 
„być” — chociaż warunki materialne 
nie zą jej obojętne. 


. Nadając pracy coraz wyższą rangę, 
zaczyna młodzież też dystansować 
się od wykształcenia jako wartości. 
W różnych środowiskach coraz wy- 
raźniej ujawniać się zaczyna spadek 
zainteresowania kształceniem. Oka- 
zuje się oto, że naukę postrzega cię 
głównie w kategoriach instrumen- 
talnych. Stanowi ona prostą drogę 
do zdobycia zawodu i uzyskania sa- 
modzielności życiowej. Mniej ekspo- 
nowane zą autokreacyjne wartości 
nauki. Mają one jakby mniejszy cię- 
żar gatunkowy wobec wartości 
związanych z zawodem i niewiele 
przewyższają wartości bytowe. 

Od lat niezmiennie są przez mło- 
dzież preferowane takie wartości jak 
szczęśliwe życie rodzinne, dobry 
zawód, zgodna z zainteresowaniami 
praca i wysokie dochody oraz grono 
prawdziwych przyjaciół. Wymienio- 
ne elementy obrazu celów i dążeń 
młodego pokolenia są stosunkowo 
trwałymi cechami świadomości mło- 
dzieży. Podobne tendencje można 
było zaobserwować w 
z lat sześćdziesiątych 4 siedemdzie- 
siątych. Dość niski jest sto- 
aeń zainteresowania działalnością 


polityczną i sprawami awansu £spo- 
łeczno-zawodowego. 


Ważną składową systemu wartości 
młodzieży są przekonania religijne. 
Badania nasze wskazują stały 
wzrost zainteresowań problemami 
religii. Uznawany przez młodzież 
wysoki autorytet Kościoła ogranicza 
się wszakże głównie do sfery świa- 
domości moralnej. Dodajmy, że po" 
nad połowa badanej młodzieży wy- 
powiada się zdecydowanie przeciw 
politycznej działalności Kościoła w 
Polsce. W jej przekonaniu Kościół 
zajmować się powinien głównie 
sprawami religii i wiary, czyli tym 
do czego został powołany. Mimo 
wzrostu deklarowanej religijności, 
badana młodzież słabo rozumie i ak- 
ceptuje katolicki ideał osobowości, 
podkreśla religijno-moralną funkcję 


Kościoła i na ogół negatywnie oce-- 


nia przejawy jego politycznych i ©- 
pozycyjnych ambicji. 

Badania, prowadzone przez Insty- 
tut Badań Problemów Młodzieży, 
upoważniają do stwierdzenia, iż 
— mie optując łatwym optymizmem 
— młodzież zaczyna powoli ewolu- 
ewać w kierunku postaw obywatef- 
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skich. Jej uprzedzeń, frustracji, za- 
gubienia i dezorientacji ideowo-po- 
litycznej nie należy więc odczytywać 
jako określonego rodzaju cynizmu 
1 bezideowości. Przeczy temu jej po- 
zytywna postawa wobec naczelnych 
wartości socjalizmu, preferowanego 
modelu życia, strategii społecznego 
działania i podmiotowej roli mło- 
dzieży w zachodzących przemianach 
społeczno-gospodarczych. Badania 
wskazują, że młodzież wszystkich 
środowisk pragnie, i to w sposób 
możliwie szybki, odzyskać tak ważną 
dła swej kondycji psychicznej wew- 
nętrzną pogodę i jasność widzenia 
spraw polskich. Pragnie zrozumieć 
konieczność dokonania wielu prze- 
„wartościowań i spokojnego spojrze- 
ia na polską rzeczywistość. 


j * 
' Przed czterdziestu laty, w nowych 
warunkach społeczno-ekanomicz- 


hych i politycznych, rozpoczęła się 
w naszym kraju walka o nowego 
Człowieka. W ciągu tych lat wobec 
młodzieży stosowało się, i nadal się 
stosuje, politykę nastawioną na jej 


pozyskanie.  Obserwowaliśmy w 
przeszłości i obserwujemy nadal roz- 
kądną, wyrozumiałą, cierpliwą pracę 
t£ młodzieżą różnych środowisk. Do- 
tychczasowe doświadczenia pracy 


wychowawczej z młodzieżą coraz 
wyraźniej wskazują potrzebę włą- 
ezenia jej do uczestniczenia w 
kształtowaniu życia społecznego, Deo- 
konywać się te jednak musi w każ- 
dej rodzinie, w każdej szkole, za- 
kladzie pracy, w każdej organizacji 
społeczno-politycznej, Zawsze odby- 
wać się to powinno nie w katego- 
riach wyłącznie ogólnospołecznych, 
ale właśnie w kategoriach codzien- 
nych dokonań, poczynań, sytuacjach 
życia zbiorowego, w jakich młodzież 
uczes ; 

„Polski dom, rodzina, szkołą — 
mówił na I Kengresie PRON tow. 
Wojciech Jaruzelski — mają w wy- 
chowaniu społecznym, w krzewieniu 

i do ejczystej ziemi, zasługi 
ogromne. Trzeba jednak, aby sku- 
teczniej kształtowały wartości pod- 
stawowe, od których zależy funkcjo- 
nowanie wszystkich komórek oraz 
grup społecznych, a zatem i narodu. 
Aby wpajały i uczyły zwykłej ludz- 
kiej uczciwości; spolegliwego sto- 
sunku człowieka do człowieka; przy- 
wiązania do rodzinnego miasta, re- 
gionu i wioski; pieśni i poezji naro- 
dewej; prawdziwej znajomości i sza- 
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cunku dla ianych narodów; prze- 
świadczenia, że przede wszystkim 
praca jest źródłem moralnego po- 
rządku, poczucia rzeczywistej spo- 
łecznej przydatneści”. 


Refleksje o systemie 


informacji wewnątrzpartyjnej 


(Artykuł dyskusyjny) 


Zmieniają się funkcje I zadania 
systemu informacji wewnątrzpartyj- 
nej. W latach 1980—83 siłą rzeczy, in- 
fermacja ta koncentrowała się na 
przeciwdziałaniu kampaniom propa- 
gandowym,  podejmowanym przez 
środowiska opozycyjne. 

Niebezpieczeństwem, przed jakim 
stoi dziś — w obliczu nowych, ja- 
kościowo odmiennych sytuacji i za- 
dań — system informacji wewnątrz. 
partyjnej, jest upodabnianie treści 
do ogólnodostępnych środków maso- 
wego przekazu. Wachlarz proble- 
mów, które można podejmować tyl- 
ko wewnątrz partii, jest w sumie 
wąski. W praktyce są to podobne 
kwestie, do tych w prasie, radiu i TV, 
choć może nieco inaczej prezento- 
wane i komentowane. Z drugiej jed- 
nak strony w świadomości potocznej 
funkcjonuje wyobrażenie, że człon- 
kewie partii są w jakiś szczególny 
sposób informowani. 

Co zatem ma stanowić specyfikę 
informacji wewnątrzpartyjnej? Za- 
kładamy oczywiście, że zależy nam 
na utrzymaniu, jeśli nie wszystkich, 
to .przynajmniej większości jeż 
form. Przede wszystkim dlatego, że 
cenny jest — wykształcony wśród 
naszego aktywu — zwyczaj sięgania 
po te materiały. Nie mogą one zatenr 
zawierać informacji mało istotnych 
z punktu widzenia przydatności, ani 
takich, które szybciej i w tormie roz- 
szerzonej można pozyskać z innych, 
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ogólnodostępnych źródeł. 


I tak np. informacje o przebiegu ( 
uchwałach plenarnych posiedzeń KC 
PZPR i Biura Politycznego czy woje- 
wódzkich instancji partyjnych zamiesz- 
czonych w teleksach czy biuletynach bę- 
dą w zasadzie zawsze powieleniem Ob- 
szerniejszych i szybciej docierających do 
odbiorcy — za pośrednictwem prasy cen- 
tralnej 1 lokalnej — informacji PAP-o- 
wskich. Podobnie ma się sprawa z in- 
tormacją o bieżących pracach Rady Mi- 
nistrów oraz poszczególnych resortów, 
czy 6 Sytuacji międzynarodowej i wew- 
nętrznej kraju (np. konferencja prasowa 
rzecznika rządu —  stenogram podaje 
„Rzeczpospolita”). Stąd też teleks, no- 
tatka czy biuletyn informacyjny nie 
mogą w zasadzie konkurować z nimi. 
O ile zasadne jest zamieszczanie 
w biuletynach uchwał dzielnicowych 
instancji partyjnych czy wojewódz- 
kich, bo są to swoiste „dzienniki 
urzędowe” tych ciał, o tyle dysku- 
syjne wydaje się publikowanie — 
choćby w formie omówień — gło- 
sów w dyskusji plenarnej. Nie -na- 
leży więc, moim zdaniem, obarczać 
biuletynów wewnątrzpartyjnych o- 
bowiązkiem szerokiego dokumento- 
wania, np. przebiegu posiedzeń ple- 
narnych instancji partyjnych czy 
narad. Sugerowałbym w zamian 
bardziej szczegółowe relacjonowanie 
wykonawczych decyzji egzekutywy 
czy sekretariatu komitetów danego 
szczebla, gdyż są to informacje waż- 
niejsze, z pragmatycznego (realiza- 
cyjnege) punktu widzenia. - 
W tym też kontekście należy wi- 
dzieć kwestię tzw. wymiany do- 
świadczeń. Krótka notatka autora 
pomysłu czy inicjatora jakiejś akcji, 
zawsze będzie ogólna i eksponująca 
pozytywne aspekty tej formy dzia- 
łania. Może więc inaczej populary- 
zujmy dobre pomysły, ukazujmy 
przede wszystkim ich różnorakie, 
praktyczne konsekwencje. 
Przyszłość naszego systemu infor- 
macji wewnątrzpartyjnej  widział- 
bym przede wszystkim w działa- 


CERY RZEZ RZE OPZZ TEZĄ W TEZA ETZ TOYO ROEE ZZOZ REECA 
Marek Jaworski — zastępca 
kierownika Warszawskiego O- 
środka Kształcenia Ideologicz- 


budownictwa socjali- 

Wszystkie badania wskazują, że młodzież nie neguje Rewolucyjnego 
. Na zdjęciu: W Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjneg 

stycznego w Polsce a ję Fot, A, Marczak 


nego 


niach wypraedzających, programują- 
cych, „o Zarszem sondujących stan 
umysłów szeregów partyjnych. Jest 
wiele takich dziedzin, w których na. 
sze dotychczasowe zasady działania, 
czy przyjęte rozwiązania, nie dają 
zadowalających efektów. Aby nie 
uciekać w ogólniki można wskazać 
choćby tylko takie znaczące społecz- 
nie problemy jak: budownictwo mie_ 
szkaniowe, pasożytnictwo społeczne, 
alkoholizm, a ze stery wewnątrzpar- 
tyjnej takie jak: dyscyplina partyjna 
w ogóle, a dyscyplina w procesie 
kształcenia politycznego w szczegól- 
ności. Czy nie moźna by przedstawić 
wewnątrz partii w formie wstępnej, 
wariantowych propozycji rozwiąza- 
nia tych spraw przez poszczególne 
resorty (może organizacje partyjne 
tych resortów), organizacje społecz- 
ne czy poszczególnych członków 
partii? Poinformować o rodzących 
się koncepcjach (podkreślam: kon- 
cepcjach, co nie znaczy: decyzjach) 
i poddać je pod publiczny osąd sze- 
rokich gremiów partyjnych. 


Cennym doświadczeniem były tu 
konsultacje po XVI Plenum KC. 
PZPR, przeprowadzane w wybra- 
nych organizacjach partyjnych. Cho- 
dziło w nich zarówno o wysondo- 
wanie stanu nastrojów, opinii i po- 
glądów członków partii, ale również 
o ukazanie ewentualnych dróg dzia- 
łania, ich zalet i wad, uświadomie- 
nie dziesiątków uwarunkowań i kon- 
sekwencji każdego rozwiązania. 


Stawką jest nie tylko uspołecznie- 
nie procesu decyzyjnego, ale także 
wzbogacenie naszego aktywu, na 
długo przed podjęciem ostatecznych 
decyzji w dancj sprawie — w argu- 
mentację. 

Oczywiście nie wszystkie problemy 
można poddawać sondażom i kon- 
sultacjom ogólnopartyjnym. Tak z 
przyczyn merytorycznych, jak i 
technicznych. Ale, jeśli po 1982 r. 
udaje nam się względnie spokojnie 
dyskutować na forum ogólnospołecz- 
nym nawet kwestie cen, to dlaczego 
nie sięgać częściej po ten instrument 
w ramach samej partii? Oczywiście 
nie można spodziewać się równie 
szerokiego, jak w przypadku cen, 
zainteresowania innymi kwestiami, 
ale to już temat odrębnych rozwa- 
żań. 

Innym, nie docenianym przez nas, 
kierunkiem działania jest przybliże- 
nie członkom partii sylwetek i poglą- 
dów ich przywódców, niekoniecznie 
od razu szczebla centralnego. Jest to 
stały postulat, który niestety co pe- 


'wien czas wraca. Chodzi między in- 


nymi o (o, by kolegialność prac i de- 
cyzji różnych ciał nie pozbawiała lu- 
dzi je tworzących własnej twarzy, 
własnych poglądów. Członkowie par- 
tii chcą wiedzieć, kim są ludzie peł- 
niący funkcje ich reprezentantów. 
Jest to naturalny ludzki odruch, nie- 
jako warunek głębszej identyfikacji 
emocjonalnej (a w znacznym stop- 
niu i intelektualnej) z nimi. 

Jest np. paradoksem, iż nawet aktywni 
członkowie partii nie znają, lub znają 
powierzchownie, strukturę i kompetencje 
poszczególnych komórek aparatu partyj- 
ńego (a co za tym i ludzi); mało lub 
zgoła nic się nie wie o warunkach ich 
pracy, w tym również materialnych, 


Sądzę, że zmieniające się warunki 
działania partii zmuszają do uważ- 
nego przedyskutowania zaprezento- 
wanych problemów i sformułowania 
zarówno krytycznych uwag, jak i 
edo programu na przysz- 
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Dyskusję redakcyjną na ten te- 
mat odbyliśmy tym razem w Za- 
kładach Metalowych HCP w 
Poznaniu, w której uczestniczyli 
towarzysze: ANDRZEJ KOMO- 
SINSKI, I sekretarz Kamitetu 
Zakładowego PZPR, JAN URY- 
NIUK, dyrektor ds. pracowni- 
czych HCP, WŁADYSŁAW GLU- 
ZA, przewodniczący Rady Pra- 
cowniczej, ZDZISŁAW TUSZYN- 
SKI, przewodniczący KZ NSZZ, 
RYSZARD PAWLIKOWSKI, prze- 
wodniczący Zarządu Zakładowe- 
go ZSMP, BARBARA TOBIASZ, 
sekretarz Rady Pracowniczej, 
ALEKSANDRA WCIŚLAK, czło- 
nek Egzekutywy KZ, FRANCI- 
SZEK MATUSZCZAK, zastępca 
dyrektora ds. pracowniczych, 
ZENON FRĄCKOWIAK, sekre- 
tarz KZ Fabryki W-9 oraz BOG- 
DAN SZYMKOWIAK, przewod- 
niczący Komisji Ekonomicznej 
KZ PZPR. Redakcję „Życia Par- 
tir” reprezentowali: redaktor na- 
czelny IGOR ŁOPATYŃSKI oraz 
BOGUSŁAW LESIEWICZ I EU- 
GENIUSZ MICHALUK. 


— Jak wiemy, możliwości zwięk- 


szenia funduszy przeznaczonych na. 


cele socjalne są ograniczone, tak 
w skali państwa, jak i zakładu. Coraz 
częściej słyszy się opinie, że są to 
wydatki nadmierne, zbyt rozproszo- 
ne, że państwo przejęło na siebie 
zbyt wiele obciążeń, zbyt wiele fun- 
kcji opiekuńczych i w związku z tym 
postuluje się ograniczenie wydatków 
funduszu spożycia zbiorowego na 
rzecz podnoszenia zarobków i docho- 
dów indywidualnych. 


ZDZISŁAW TUSZYŃSKI — Rze- 
czywiście spotykamy się z takimi 
wypowiedziami, ale my związkowcy 


patrzymy na te sprawy z innej stro- 


RRS EE na 


Andrzej Komosiński 
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JW trudnej sytuacji gospodarczej problem warunków 
socjalno-bytowych ludzi pracy nabiera szczególnego 
znaczenia i ostrości. Opieka socjalna stanowi cenną 
pomoc dla grup społecznych, będących w trudnym po- 
łożeniu. Szczupłość środków ogranicza niestety te mo- 
żliwości. Sprawą niezmiernie ważną jest w tej sytuacji 
. racjonalne i przemyślane wykorzystanie funduszy socjal- 
nych, sprawiedliwy podział tych środków wśród pracow- 
ników, większa troska o poprawę warunków pracy, za- 
spokojenie podstawowych potrzeb socjalnych załogi. 


ny. Jesteśmy chyba jedynym krajem 
socjalistycznym, który doprowadził 
do takiego zróżnicowania poziomu 
życia obywateli. Nigdzie nie ma ta- 
kich dysproporcji jak u nas, w żad- 
nym kraju socjalistycznym nie wi- 
dać na ulicach tylu drogich zachod- 
nich samochodów, tylu dzielnic wil- 
lowych co u nas. 

Z drugiej strony dane statystyczne 
mówią wyraźnie, że w porównaniu 
z innymi krajami mamy najmniej 
żłobków i przedszkoli, za malo 
miejsc w szkołach, zlą opiekę zdro- 
wotną. Mówienie więc o nadmiernej 
roli opiekuńczej państwa «w tych 
warunkach jest zwykłym nieporozu- 
mieniem. Odczuwamy to także w 
naszym przedsiębiorstwie, ciągle 
nam brakuje środków na zapewnie- 
nie podstawowych świadcacn socja|- 
nych dla załogi. 


BOGDAN SZYMKOWIAK — To 
prawda. Komitet Zakładowy, a w 
szczególności Komisja Ekonomiczna, 
której przewodniczę nieraz zajmo- 
wała się tymi sprawami. W najbliż- 
szym czasie przygotowujemy spe- 
cjalne plenum Komitetu Zakładowe- 
go poświęcone analizie sytuacji so- 
cjalnej załogi. 


ANDRZEJ KOMOSIŃSKI — Do- 
dam, że sprawami "socjalnymi Ko- 
mitet Zakładowy zajmuje się stale, 
przy każdej okazji, np. przy każdo- 
razowym opiniowaniu planu gospo- 
darczego przedsiębiorstwa. Sprawy 
te bardzo często poruszane są i oma- 
wiane na posiedzeniach egzekuiyw 
poszczególnych POP i KZ we 
wszystkich zakladach. 

Przekazujemy na bieżąco dyrekcji, 
a także Radzie Pracowniczej 1 
Związkom Zawodowym nasze spost- 
rzeżenia i stanowisko w tych spra- 
wach, udzielamy pelnego poparcia 
wszystkim inicjatywom mającym na 
celu poprawę warunków socjalno- 
-bytowych załogi. 


B. SZYMKOWIAK — Wracając do 
tematu. Jesteśmy w sezonie wypo- 
cżzynkowym. Stwierdzam, że przygo- 
towaliśmy się dobrze. Każdy pra- 


A 0 ad SZYK 
Jan Uryniuk 


eownik raz na trzy lata może ko- 
rzystać z wypoczynku w naszych 
ośrodkach. Mamy dwa takie ośrodki: 
nad morzem w Pobierowie i Dąb- 
kach i jeden pod Poznaniem nad je- 
ziorem w Owczych Głowach. Budu- 
jemy także nowy ośrodek sanatoryj- 
no-wypoczynkowy w Rabce. 

Baza do wypoczynku jest, problem 
polega na tym, w jaki sposób jest 
wykorzystana. Stwierdzamy zgodnie, 
że jest ona wykorzystana w stopniu 
niedostatecznym, zwłaszcza na po- 
czątku i przy końcu sezonu. Zasta- 
nawiamy się czy nie zróżnicować 
opłat za korzystanie z tych: ośrod- 
ków po sezonie. 


— Właśnie, czy na przeszkodzie 
częstszego korzystania nie stoją zbyt 
wysokie koszty skierowań? 


JAN URYNIUK — Zakłady HCP 
zatrudniają ogółem ok. 15 tys. pra- 


wią towarzysze z „Cegielskiego” w Poznaniu 


środki 
plac i nagrody dla załogi. Nie wy- 
obrażam sobie, co to będzie, jeśli 
przejdzie .projekt Ministerstwa Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych, który 
przewiduje objęcie części tych fun- 
duszy socjalnych obciążeniami na 
FAZ. 


FRANCISZEK MATUSZCZAK — 
Mimo że koszty ciągle rosną — na 
przykład w bieżącym roku koszt 
jednego skierowania na kolonie dła 
dzieci wzrósł średnio o 2 tys. złotych 
— staramy się utrzymać dotychcza- 
sowy zakres Świadczeń i usiug so- 
c,alaych. Ilość miejsc wczasowych 
i skierowań jest na tym samym po- 
ziomie co rok temu. 

Szukamy nowych rozwiązań. 
Wprowadziliśmy np. wczasy indywi- 
dualne. Pracownik po zakwalifiko- 
waniu, sam sobie organizuje wczasy, 


« 


przeznaczone na podwyżki. 


cowników, z czego na terenie Po- 
znania 11 tysięcy. Od co najmniej 
10 lat notujemy powolny lecz syste- 
matyczny spadek zatrudnienia. Do 
tej pory nie korzystaliśmy z żadnych 
dotacji, mamy pełną zdolność finan- 
sową. p ! 

Uważamy, że przez stworzenie i 
rozwój odpowiednich warunków 
pracy i warunków socjalnych mo- 
żemy powstrzymać proces odchodze- 
nia ludzi z zakładów. Robimy w tym 
celu bardzo dużo, ale mamy niestety 
możliwości ograniczone, chociażby 
wielkością odpisu podstawowego na 
fundusz socjalny. Wynosi on, jak 
wiadomo, połowę płacy minimalnej, 
czyli 2700 zł na jednego pracownika. 
Tymczasem koszty usług socjalnych, 
utrzymanie obiektów, koszty skiero- 
wań rosną z roku na rok. Mówiąc 
bardziej obrazowo — z odpisu pod- 
stawowego w tej sytuacji jesteśmy 
w stanie pokryć zaledwie niecałe 40 
proc. naszych potrzeb. 

— Skąd wiec bierzecie resztę pie- 
niędzy? 

— Dofinansowujemy akcję socjal- 
ną z zysku. Ale to z kolei uszczupla 


, 
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a my mu zwracamy część kosztów. 
Niektórzy pracownicy korzystają z 
wczasów zagranicznych zarówno po- 
przez biura turystyczne, jak i z wy- 
miany międzyzakładowej. 

Rozwija się i cieszy popularnością 
forma wczasów turystycznych, tzn. 
pracownik spędza urlop np. pod na- 
miotem i przywozi nam tylko po- 
świadczenie pobytu w tej miejsco- 
wości. 

Mamy piękny ośrodek wczasowy 
nad morzem w Dąbkach, o bardzo 
wysokim standardzie. Ośrodek jest 
wykorzystany tylko w okresie let- 
nim. Chcemy się dogadać z innymi 
przedsiębiorstwami mającymi podo- 
bne ośrodki w pobliżu, żeby wspól- 
nie wybudować tam zakład przyro- 
doleczniczy, zapewnić odpowiednią 
pulę mieszkań dla personelu 'me- 
dycznego i stworzyć. w. Dąbkach 
ośrodek sanatoryjno-wypoczynko- 
wy, czynny cały rok. Korzyści by- 
łyby bezsporne, zarówno w lepszym 
wykorzystaniu ośrodków jak i o0b- 
niżeniu kosztów. 

Atrakcyjną formą wypoczynku są 
wczasy zagraniczne. Mamy kontakty 


W 


> 


Zdzisław Tuszyński 
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np. z towarzyszami w NRD, staramy 
się zwiększyć ilość wyjazdów zagra- 
nieznych także do innych krajów so- 


 cjalistycznych. 


RYSZARD PAWLIKOWSKI — 


Chciałbym kilka słów powiedzieć 


© tym, jak sprawami wypoczynku 
zajmuje się w zakładach organizacja 
młodzieżowa ZSMP. W roku bieżą- 
cym w naszych ośrodkach w Mie- 
rzynie i Rudnie będzie wypoczywało 
190 młodych ludzi. Ośrodki są bar- 
dzo dobrze wyposażone, są w nich 
przedszkola dla małych dzieci, dużo 
sprzętu. Mamy także klub wodnia- 
ków ,Barakuda”. Organizujemy dla 
naszych członków także obozy zi- 
mowe  wypoczynkowo-szkoleniowe, 
głównie narciarskie, w Szklarskiej 
Porębie i Zakopanem. Są też orga- 
nrzowane wyjazdy do NRD, Czecho- 


słowacji i na Węgry, z których sko- 


rzysta ok. 300 osób. Może uda Się 
zorganizować też wyjazdy do Związ- 
ku Radzieckiego i Bułgarii, Nasi 
człońkowie będą też wypoczywać 
w Finlandii i RFN. Są co prawda 
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wyjazdy indywidualne, ale stanowią 
atrakcyjną nagrodę dla najlepszych. 


Z. TUSZYŃSKI — Chciałbym na- 
wiązać do wypowiedzi tow. Matusz- 
czaka. Odnośnie projektów  prze- 
kształcenia ośrodka w Dąbkach na 
ośrodek sanatoryjno-wypoczynkowy. 
Myślę, że jest to nie tylko nasz pro- 
blem. W skali kraju istnieją setki 
takich ośrodków, nie wykorzysta- 
nach i niszczejących. Sądzę, że po- 
szczególne związki zawodowe po- 
winny się między sobą porozumieć 
w sprawie lepszego wykorzystania 
tego ogromnego majątku, z lepszym 
pożytkiem dla ludzi pracy. 


Mamy odmienne zdanie co do 
wczasów turystycznych. Wydaje mi 
się, że część ludzi — a mamy takich 
skierowań około 2 tys. — potrak- 
towała dopłaty do tych wczasów 
jako piętnastą pensję. Proszę poli- 
czyć: zwracamy 4 tys. zł od osoby, 
rodzina  czteroosobowa otrzymuje 
więc 16 tys. złotych. Wydaje mi się, 
że trzeba ten system zmodyfikować, 
bo mamy zbyt dużą grupę ludzi, któ- 
rzy z wczasów w ogóle nie korzy- 
stają i oni mają do nas pretensję, 
że te wczasy turystyczne odbywają 
się ich kosztem. 


WŁADYSŁAW GLUZA — To 
wszystko zależy od środków, jakimi 
będziemy dysponować. Jak wspom- 
niał dyrektor Uryniuk, podstawowy 
fundusz socjalny zaspokaja zaledwie 
1/8 naszych potrzeb. Niebezpieczne 


są projekty opodatkowania środków 


na cele socjalne. Przecież przy ro- 
snących kosztach i tak relatywnie 
wartość tych środków z roku na rok 
male je. 

Nie rozumiem, dlaczego zakład, 
który dobrze pracuje, nie może wię- 
cej pieniędzy przeznaczyć na dofi- 
nansowanie działalności socjalnej? 
Opinie dotyczące wczasów tury- 
stycznych są rzeczywiście podzielo- 
me. Mówi się, że skoro są dofinan- 
sowywane z zysku, to każdy ma 
z tego prawo korzystać. Wiemy, że 
wiele rodzin, wielu pracowników, 
przez całe lata nie korzysta z wcza- 
sów. Wczasy turystyczne częściowo 
te nastroje rozładowały. 


Ryszard Pawlikowski 


IADZIE PRACY_ 


"W wielu zakładach np. utworzono 
tzw. konta indywidualne. Pracownik 
ma na swoim koncie odpowiednią 
kwotę do wykorzystania, ale wyłącz. 
nie na pokrycie kosztów wczaso- 
wych. . 

Z inicjatywy Rady Pracowniczej 
i u nas opracowano propozycję 
utworzenia takich kont indywidual- 
nych. Nie chemy niczego z góry 
Drzesądzać, czekamy na opinie załogi 
w tej sprawie. 


Z. TUSZYŃSKI — Związek Za- 
wodowy stoi na stanowisku, że ten 
pomysł z kontami jest nieporozu- 
mieniem. Równy podział funduszu 
socjalnego na wszystkich jest nie do 
pomyślenia, jako że fundusz ten z0- 
stał stworzony dla ochrony grup 
najsłabszych materialnie. Dlatego 
Związek nasz nie dopuści do takiego 


podziału. 


W. GLUZA — Wiaśnie, proble- 
mem zasadniczym jest podział tych 
środków. Jak to zrobić? Jak 
uwzględnić sytuację rodzin wielo- 
dzietnych lub bezdzietnych? 


B. TOBIASZ — W naszym pro- 
jekcie regulaminu wcale nie ma pro- 
pozycji równego podziału środków 
finansowych. Przeciwnie, są przewi- 
dziane różne preferencje dla rodzin 
wielodzietnych, pracowników  naj- 
mmiej zarabiających. Konta nie mu- 
szą być równe. Opory wynikają stąd, 
że nie wszyscy korzystają z wczasów 
ale także innych rozrywek kultural- 


nych itp. 


F. MATUSZCZAK — System taki 
byłby bardzo skomplikowany, trud- 
ny do zewidencjonowania, naliczeń, 
rozliczeń itp. 


B. TOBIASZ — Zgoda, ale to nie 
przeczy słuszności takiego rozwiąza- 
nia, bo mimo wszystko ono chroni 
interesy grup najsłabszych ekono- 
micznie. Trzeba pamiętać o tym, że 
wiele osób nie wyjeżdża na wczasy 
nie dlatego, że nie chce — ale dla- 


„tego, że ich na to nie stać. Dlatego 


forma wczasów turystycznych spot- 
kała się z tak dużym poparciem. 


szeń, 


Barbara Tobiasz 
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Aleksandra. Wciślak 


za nie olbrzymie sumy. Co robimy. 
w tej sytuacji? Załatwiamy kwatery 
dla osób samotnych, . prowadzimy 
dwa hotele pracownicze, w roku bie- 
żącym oddamy hotel rotacyjny dla 
małżeństw. 

Coraz większym _zainteresowa- 
niem, zwłaszcza wśród młodych, cie- 
szy się budownictwo indywidualne. 
Powstało Spółdzielcze  Żrzeszenie 
Budowy Domków Jednorodzinnych. 
Mamy już w budowie 183 takie obie- 


(> kty. Ludzie pracują z zapałem i od- 


ALEKSANDRA WCIŚLAK — To- 
warzysze mówili do tej pory o wcza_ 
sach, a ja chcę kilka słów poświęcić 
wypoczynkowi po pracy. Mamy wła- 
sny ośrodek pod Poznaniem, ale 
z uwagi na trudną sytuację w trans- 
porcie w wyniku braku paliwa, nie 
możemy tam organizować ani czę- 
stych dojazdów, ani różnych imprez, 
tak jak to bywało dawniej. Trzeba 
o tym pomyśleć, i jakoś temu za- 
radzić. 


— Mówiliśmy do tej pory o róż- 
nych formach zorganizowanego wy- 
poczynku i rekreacji załóg, ale nie 


mniej ważnym problemem  socjal-- 


nym są sprawy mieszkaniowe, spra- 
wy dotyczące budownictwa zarówno 
spółdzielczego, jak i zakładowego 
eraz indywidualnego. 


F. MATUSZCZAK — Rzeczywiście 
jest to problem, który spędza nam 
sen z powiek. Do roku 1982 mie- 
liśmy jeszcze możliwości otrzymania 
z puli wojewódzkiej pewnej ilości 
mieszkań w ramach tzw. przyspie- 
dla pracowników będących 
w najtrudniejszych warunkach. Te- 
raz takich możliwości nie mamy. 
Problem budownictwa spółdzielcze- 
go i zakładowego utkwił na mar- 
twym punkcie. Nie można ruszyć 
z budownictwem zakładowym, bo 
jest ono bardzo drogie, a środki 
z zakładowego funduszu mieszkanio- 
wego za małe. Dochodzą do tego ko- 
losalne trudności z uzyskaniem te- 
renu, jego uzbrojeniem. 


Na to wszystko nakłada się jeszcze 
problem odzyskania mieszkań zakła- 
dowych od osób, które przestały być 
naszymi pracownikami. Na około 600 
takich mieszkań, połowa użytkowni- 
ków ńie jest już naszymi pracow- 
nikami. Zakład ponosi bardzo wy- 
sokie koszty utrzymania, ogrzewa- 
nia, remontów i konserwacji tych 
budynków, a korzyści nie ma żad- 
nych. Ludzi tych wykwaterować 
jednak nie można. 

Spółdzielczość mieszkaniowa nie 
przyjmuje teraz nowych członków. 
Okres wyczekiwania się wydłuża, 
wynosi już 15 lat. Młode małżeństwa 
wynajmują kwatery prywatne, płacą 


daniem, mimo kolosalnych trudności 
z materiałami. Zakłady ze swej stro- 
ny pomagają jak tylko mogą. Udzie- 
lają pożyczek w wysokości 250 tys. 
złotych (z zawieszeniem spłaty na. 
okres 7 lat). Mamy już 200 dalszych 
zgłoszeń. | 


— Jakie inne formy pomocy 
udziela zakład np. w zakresie trans-- 
portu, uzbrojenia terenu, produkcji 
materiałów budowlanych? 


F. MATUSZCZAK — Oczywiście 
zapewniamy transport w wysokości 
kosztów własnych, oddajemy  bez- 
płatnie żużel z własnej elektrowni, 
a także wapno pokarbidowe do pro- 
dukcji pustaków, sfinansowaliśmy 
koszty dokumentacji na uzbrojenie 
terenu. Zapotrzebowanie na tę po- 
moc jest większe niestety .niż nasze 
możliwości, dotyczy to zwłaszcza 
transportu, który ograniczają kłopo- 
ty z paliwem. | 


R. PAWLIKOWSKI — Muszę się 
pochwalić, że budownictwo jednoro- 
dzinne jest głównie zasługą naszej 
organizacji młodzieżowej, bowiem 
Spółdzielcze Zrzeszenie Budowy 
Domków Jednorodzinnych powstało 
z naszej inicjatywy i od początku 
działa pod patronatem ZSMP. 

Dodam, że blok rotacyjny na 87 
mieszkań jest także budowany pod 
naszym patronatem. Wszystkie prace 
— poza specjalistycznymi — wyko- 
nują członkowie organizacji mło- 
dzieżowej. Jest to robione w ramach 
Funduszu Akcji Socjalnej Młodzieży. 
Chcę dodać, że zgodnie z ostatnimi 
wytycznymi Biura Politycznego, w 
ramach realizacji uchwały IX Ple- 
num KC otrzymaliśmy zgodę na bu- 
dowę dwóch następnych bloków mie- 
szkalnych pod patronatem ZSMP. 


B. SZYMKOWIAK — Z budow- 
nictwem zakładowym są ogromne 
trudności. Opracowaliśmy w zakła- 
dach program rozwoju budownictwa 
zakładowego, który został zatwier- 
dzony przez Samorząd Pracowniczy 
i Związki Zawodowe, ale jego re- 
alizacja pozostaje pod znakiem za- 
pytania. Najpierw było wiele kłopo- 
tów z lokalizacją, wreszcie udało się 
ją zdobyć. Architekt Poznania zapla- 
nował, żeby w budynkach mieszkal- 
nych na parterze były przewidziane 
zakłady usługowe. 


Dokończenie na str. 14 
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Dokończenie ze str. 13 


I tu zaczyna się kołomyjka. Spół. 
mieszkaniowa dostaje 


kładowe musi mieć co najmniej po- 
łowę własnych środków. Musi w tej 
sytuacji szukać klienta, który będzie 
odpowiadał Wydziałowi Handlu i 
Usług, a także który będzie party- 
cypował w kosztach budowy. Zakła- 
dy usługowe z reguły pieniędzy nie 
mają — więc kto ma je dofinan- 
sgować? My? Z tego powodu już wie- 
le przedsiębiorstw w Poznaniu zre- 
zygnowało z budowy własnych blo- 
ków. Uważam, że sprawa partycy- 
powania w kosztach bódowy powin- 
na być załatwiona centralnie. 


Drugi problem to kwestia wyko- 
riawstwa. Przedsiębiorstwa budow- 
lane nie chcą podpisywać umów na 
wykonanie. A jak podpiszą to sta- 
wiają różne warunki: domagają się 
wykonania różnych robót instalacyj- 
nych, żądają dostarczenia różnych 
snateriałów, a przecież to pczedsię- 
biorstwa budowlane, a nie zakłady 
przemysłowe, dostają przydziały ma- 
teriałów. | 


Klasycznym przykładem tego ba- 
łaganu jest Przedsiębiorstwo Bu- 
dowlane „Podhale”, które od dzie- 
aięciu lat „buduje” nam ośrodek 
w Rabce. My z Poznania musimy im 
wozić dosłownie wszystko: cegłę, 
wapno, papę, w ogóle wszelkie ma- 
teriały — bo podobno wojeweda no- 
wosądecki wydał zarządzenie, że 
przedsiębiorstwo powinno pracować 
wyłącznie na potrzeby województwa. 
Przedsiębiorstwo to buduje nam tyl- 
ko zimą. Ciągle czegoś od nas chce, 
żąda np. dewiz na zakup narzędzi, 
bo podobna nie mają czym praco- 
wać... Przecież to czysty absurd, ale 
takie są układy. Czas najwyższy, aby 
i te sprawy rozwiązać centralnie. 


To samo dotyczy lokalizacji. Na 
terenie, który przydzieliło miasto, 
a z którego jesteśmy bardzo zado- 
woleni, bo leży blisko zakładu — jest 
bardzo wielu właścicieli. Każda 
działka ma kilku, a nawet kilkuna- 
stu. Rozsiani po całej Polsce, nie- 
którzy mieszkają za granicą. A na 
tóren z budową wcześniej wejść nie 
wolno aż dopiero po wykupieniu 


tych terenów. I znów sprawy ciągną 
się całymi latami. 


Franciszek M atuszczak 


YI Zycie PARTII 


* przyznawanie 


w zakładzie pracy 


W ten sposób nigdy nie rozwią< 
żemy w kraju problemu budownie- 
twa mieszkaniowego. Mądre porze- 
kadło mówi, że rzeźnik powinien ro- 
bić wędliny a nie piec bułek. My 
powinniśnyy robić dobre maszyny, 
a nie stawiać domy mieszkalne. 


— Doświadczenia pracy partyjnej 
w Zakładach „Cegielskiego” stały się 
swego czasu wzorcem postępowania 
dla innych. Wiadomo, że towarzysze 
mają bardzo ciekawe doświadczenia 
w pracy z młodą kadrą inżynieryj- 
no-techniczną. Stworzenie tym  lu- 
dziem dobrych warunków pracy, de- 
brych warunków socjalnych powin- 
ne zaowocować w przyszłości wielu 
cennymi inicjatywymi produkcyjny- 
mi. 


F. MATUSZCZAK — Rzeczywiście 
staramy się pomóc tym młodym spe- 
cjalistom na wszelkie możliwe spo- 
seoby. Nie mamy już możliwości uzy- 
skamia dodatkowych mieszkań z puli 
przyspieszeń. Dlatego szukamy in- 
nych rozwiązań. Nawiązaliśmy bliż- 
szą współpracę z Politechniką Po- 
znańską, by pozyskać do pracy 
przede wszystkim absolwentów 
mieszkających na terenie Poznania. 
Innym zapewniamy hotel pracowni- 
czy, względnie kwatery prywatne. 
Są to jednak rozwiązania prowizo- 
ryczne. 


Materialnie wspomagamy młodych 
inżynieców i techników poprzez 
dodatków _specjali- 
stycznych. Dokonuje tego specjalna 
komisja, która co dwa, trzy lata we- 
ryfikuje osiągnięcia każdego specja- 
listy. Staramy się maksymalnie 
pomóc kołom NOT, które rozwijają 
dosyć ożywioną działalność na tere- 
nie zakładu. 


— Sprawą zasadniczą są zarobki 
tej kadry. Jak się one kształtują 
u was? 


J. URYNIUK — Te sprawy są re- 
gulowane odpowiednimi taryfikato- 
rami. Ogólnie zarobki młodego in- 
żyniera, rozpoczynającego pracę, 
kształtują się na poziomie 12 tys. zł. 
Do tego dochodzi możliwość przyzna- 
nia dodatku, o którym mówi tow. 
Matuszczak. Rozpatrujemy możliwość 
wprowadzenia tzw. specjalizacji za- 
kładowej. Polegałaby ona na tym, że 
młody inżynier byłby przez pierwsze 


Zenon Frąckowiak 


lata swej pracy pod szczególną opie- 
ką starszych, bardziej doświadczo- 
nych kolegów. 

Od kilku lat staramy się w pro- 
gramach płacowych preferować kad- 
rę inżynieryjno-techniczną przez u- 
stalanie wyższych pułapów  płaco- 
wych i premiowych, żeby zmniejszyć 
dysproporcje między zarobkami tej 
kadry a pracownikami pracującymi 
w akordzie, którzy zarabiają o —8 
tysięcy więcej. 

W sumie zakłady zatrudniają ok. 
900 pracowników z wyższym wy- 
kształceniem. Zmiana struktury płac 
nie może się dokonać jednorazowo, 
musi być przeprowadzana stopnio- 
wo. Takie założenia mamy i staramty 
się je konsekwentnie realizować. 


R. PAWLIKOWSKI — Rzeczywi- 
ście zarobki kadry  inżynieryjno- 
„technicznej nie są wysokie. Znacz- 
na część tej kadry to ludzie młodzi, 
zakładający rodziny, a więc mający 
szczególnie wiele potrzeb material- 
nych i socjalnych. 

Staramy się tworzyć tym ludzior» 
warunki do dodatkowych zarobków. 
W zakładach np. prężnie działa Tur- 
niej Młodych Mistrzów Techniki. 
Projekty naszych inżynierów i tech- 
ników zostały wyróżnione w skali 
wojewódzkiej. Ruch racjonalizator- 
ski w HCP uznano za najlepszy. Jest 
to nie tylko forma wyżycia się. Do- 
staje się za to spore pieniądze. 

Urządzamy rozmaite konkursy ra- 
cjonalizatorskie, fundujemy atrak- 
cyjne nagrody pieniężne i rzeczowe. 
Dlatego m. in. coraz częściej do Za- 
rządu Zakładowego ZSMP zgłaszają 
się młodzi inżynierowie i technicy, 
prosząc o przydzielenie im społecz- 
nych zadań, zgłaszają deklarację 
współpracy, a także wstępują w sze- 
regi ZSMP. 5 

Wygospodarowujemy własne fun- 
dusze, które z kolei przeznaczamy na 
akcję socjalną i kulturalną wśród 
młodzieży. Nasi członkowie zawiera- 
ją umowy z różnymi przedsiębior- 
stwami na określone roboty, jak np. 
malowanie znaków, czy pasów na 
jezdniach, za co otrzymamy około 
5 mln złotych. Z zarobionych pie- 
niędzy dofinansowujemy np. budow- 
nictwo jednorodzinne. 

Organizujemy 
atrakcyjnych ośrodków wypoczyn- 
kowych. Trzydniowy wyjazd za 500 
zł to jest bardzo tanio, to już za- 


Pena 


Bogdan Szymkowiak 


tanie wyjazdy do 


oszczędza sporo pieniędzy młodemu 
małżeństwu. Tworzymy coraz lepsze 
warunki działania w klubach. 
Wspomniałem o Klubie Wodniaków, 
ale mamy także szereg innych, jak 
np. Klub Zrzeszający Wędkarzy, ak- 
tywnie działają Kluby Tańca Towa- 
rzyskiego, Klub „Karate” a ostatnio 
powstał Klub Miłośników Informa- 
tyki i Komputeryzacji. W tym ostat- 
nam będziemy przygotowywać do 
pracy młodzież, która wkroczy w 
wiek XXI. 


Obecnie rozkręcamy tzw. akcję . 


„Polin 90”. Jest to akcja Zarządu 
Głównego ZSMP, mająca na celu 
większe Zainteresowanie młodzieży 
sprawami postępu technicznego, ra- 


cjonalizacji, wynalazczości, na co 
przeznącza się znaczne środki finan- 
sowe. ' 


A. KOMOSIŃSKI — .W swoich 
wypowiedziach poruszyliśmy tylko 
kilka spraw i problemów dotyczą- 
cych polityki socjalnej w naszych 
zakładach i praktycznej jej realiza- 
cji. Wskazaliśmy zarówno na osiąg- 
nięcia jak i trudności. Tych ostat- 
nich jest niestety więcej. To zmusza 
„pas do bardziej aktywnego działania, 
„a nie opuszczania rąk. Chcę powie- 
dzieć, że we wszystkich tych spra- 
wach aktywny udział biorą człon- 
kowie naszej partii. Wszystkie spra- 
wy są szczegółowo dyskutowane na 
zebraniach partyjnych, poszczególne 
organizacje na bieżąco kontrolują 
realizację różnych programów 80- 
cjalnych. 

Współpracujemy ściśle przy roz- 
wiązywaniu tych problemów z Radą 
Pracowniczą i Związkami Zawodo- 
wymi. Chcę podkreślić, że np. ini- 
cjatywa rozwoju budownictwa przy- 
zakładowego wypłynęła właśnie na 
zakładowej konferencji partyjnej 
zanim jeszcze ukazały się odnośnie 


przepisy w tej sprawie. Podjęliśmy © 


także inicjatywę modernizacji Za- 
kładowego Ośrodka Zdrowia, a tak- 
że polepszenie opieki zdrowotnej, 
rozszerzenia badań profilaktycznych 
wśród załogi. 

O wszystkich poruszanych tu dziś 
sprawach mówiliśmy niedawno na 
konferencji sprawozdawczej PZPR. 
Przygotowujemy najbliższe plenum 
Komitetu Zakładowego, które będzie 
pcświęcone przede wszystkim reali- 
zacji przedsięwzięć inwestycyjnych 
w sferze socjalno-bytowej w roku 
bieżącym oraz planowanych na lata 
1986—9%0. Na to Plenum zaprosimy 
przedstawicieli Samorządu Pracow- 
niczego, Związków Zawodowych, Or- 
ganizacji młodzieżowych i administ- 
racji. Podejmiemy wspólnie decyzje, 
które będziemy także wspólnie re- 
alizować i pilnować pełnego ich wy- 
konania. 

Sprawy socjalne załogi zawsze 
były i są w centrum zainteresowania 
zakładowej organizacji partyjnej 
Komitetu Zakładowego. Uważamy to 
po prostu za nasz podstawowy, Fal" 
tyjny obowiązek. 

Problemy poruszone przez „towa- 
rzyszy z ZM HCP w Poznaniu nie 
są — jak wiemy — odosobnione. S4- 
dzimy, że wiele doświadczeń załogi 
Cegielskiego można śmiało przenieść 
na inny grunt — chociażby dotyczą 
cych pracy i warunków socjalno-by- 
towych młodych pracowników. Są 
jednak problemy lepszego wykorzy” 
stania bazy wypoczynkowej czy bpu- 
downictwa mieszkaniowego, których 
same zakłady we kęs zakresie 
nie są w stanie rozwiązać. | 

Co + obić w tej sytuacji? Czy Cze" 
kać z założonymi rękami na „Odgór- 
ne” rozwiązanie? A może Są inBe 
sposoby. Jakie? Napiszcie do 188, 
przedstawcie R propozycje, 5w%- 

doświadczenia. 
zakaz na Jisty i wypowiedzi 
w tych sprawach. 

Opracował: 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
Fot. Andrzej Bilski 


| pe— RZ ZA 


-—-— 


+ 


Z w 2 a da "e -% Yy: wa «> = 


Wyzwalejąc rezerwy 


W listopadzie ub.r. na posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR rozpatrzono zagadnienia dotyczące ekono- 
micznych warunków rozwoju PGR i RSP. Następnie Pre- 
zydium Rządu uwzględniając wnioski i postulaty zasygna- 
lizowane na posiedzeniu Biura Politycznego KC, pod- 
jęło szereg decyzji zmierzających do stworzenia korzyst- 
niejszych warunków kredytowania inwestycji w rolnictwie. 


W związku z dużym zainteresowa 
niem Czytelników „ŻP” tym pro- 
blemem, co wyrażało się m.in. w li- 
stach do redakcji i w pytaniach kie- 
rowanych do przedstawicieli pisma 
podcząs spotkań na wsi z aktywem 
partyjnym, zwróciliśmy się do wi- 
ceprezesa Banku Gospodarki Żyw- 


ŁORNSKIEGO, o bliższe wyjaśnienie 
.powych zasad kredytowania, obo- 
wiązujących obecnie w gospodarce 
inwestycyjnej, w kontekście zaleceń 
BP KC i Prezydium Rządu. 


= REDAKCJA: Minęły trzy kwac- 
tały ed pesiedzenia Biura Politycz- 
nege KC, na którym wskasąno pe- 
śrzebę udeskonalenia kredytowania 
PGR i RSP. Konkretne decyzje pod- 
jęłe Prezydium Rządu. Co, generał 
nie rzecz błerąc, charakteryzuje no- 
we roezwiązasła w pelityce kredyto- 
wamia  uspołecznionych jednostek 


j — EUGENIUSZA JAB- 


- EUGENIUSZ JABŁOŃSKI: Obo- 
wiązujące poprzednio zasady kredy- 
towania ionych jednostek 
gospodarki rolnej nie stwarzały od. 
'powiednich warunków dalszego i pra- 
widłowego rozwoju, zaś stopień 
komplikacji systemu kredytów ob- 
rotowych stanowił o jego nieczytel- 
ności, utrudniał prawidłowe stoso- 
wanie poszczególnych rodzajów kre- 
dytów. Jednolity system kredytowy 
dla całej gospodarki narodowej nie 
uwzględniał specyfiki produkcji rol- 
nej, jej sezonowości, przestrzennego 
charakteru, długości cyklu produk- 
cyjnego a także ekonomicznych wa- 
runków produkcji rolnej. W tej sy- 
tuacji zmodyfikowany został system 
kredytowania rolnictwa i gospodarki 


_żywnościowej. 


Red.: Na czym to polega? 


EJ.: Obowiązujące obecnie nowe 
zasady kredytowania  uspołecznio- 
nych jednostek gospodarki rolnej 
zrównały warunki udzielania kredy- 
tów dła wszystkich sektorów rolnic- 
twa. Uchwała RM Nr 15 z 14 lutego - 
br. znacznie złagodziła i dostosowała 
do sytuacji ekonomicznej ' gospo- 
darstw i przedsiębiorstw warunki 
kredytowania inwestycji w rolnict- 
wie, przemyśle rolno-spożywczym o0- 
raz jednostkach obsługujących rol- 
nictwo, a także wprowadziła znaczne 
uproszczenia zasad pomocy kredyto- 
wej w bieżącej działalności gospo- 
darczej. Wprowadzone zmiany od- 
zwierciedlają dążenie do stworzenia 
stabilnego, wewnętrznie spójnego 
systemu kredytowego, nastawionego 
przy tym w ustalonych preferen- 
cjach na najsłabsze ogniwa produk- 


cji rolnej. 


Red.: W tym kontekście w obecnie 
obowiązującym systemie kredytowa- 
nia uwzględniono epinie aktywu 
partyjnego działającego na wsi, 
zwłaszcza w PGR I RSP e możli- 
wości wprowadzenia preferencji i 
priorytetów dia przedsiębiorstw, w 
szezególności pracujących w trud- 
nych warunkach. Jakie konkretne 

wprowadzene? 


a erencje. Doty. 


Pieniądz 


towania wprowadzono szczególne 
one m.in. moż- 
wości udzielania tów jedno- 
stkom pracującym w trudnych wa- 
runkach. _ glebowo-klimatycznych, 
położonym w. rejonach górskich, 
podgórskich i gospodarującym na 
glebach lekkich, a także w trudnych 
warunkach wynikających z przyczyn 
obiektywnych np. niskie wyposaże- 
nie w majątek produkcyjny, brak 
inśrastruktury itp. oraz w odniesie- 
niu do zadań inwestycyjnych uzna- 
nych za najistotniejsze dla rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej. W roz- 
wiązaniach systemu kredytowego 
1985 r. wprowadzona została nowa 
forma kredytu obrotowego dla jed- 
nostek nowo organizowanych PGR 
1 RSP. Kredyt ten przeznaczony ma 
finansowanie nakładów  eksploata- 
cyjnych związanych x uruchomie- 
niem 1 pierwszym wyposażeniem 
jednostki, spłacany będzie ze środ- 
ków funduszu rozwoju lub środków 
przekazanych na ten cel przez organ 
założycielski. Termin spłaty 
nie może przekroczyć 10 lat z moż- 
liwością karencji w spłacie do 2 lat. 
Oprocentowanie kredytu wynosi 6 
proc. Ponadto też na pokrycie pill- 
nych zobowiązań, związanych z pro- 
cesem inwestowania, może być jed- 
nostkom udzielony kredyt płatniczy 
z okresem zwrotu do końca roku ka- 
lendarzgwego. Szczególne preferen- 
cyjne warunki dotyczą również kre- 
dytowania inwestycji uzupełniają- 
cych w PGR i RSP np. dotyczące 
budowy silosów, suszarni, gnojowni 
itp. Oprocentowanie wynosi tylko 
5 proc. Ponadto podniesiono możli- 
wości udziału kredytu w nakładach 
inwestycyjnych z obowiązujących 30 
procent do 80 procent, przy spłacie 
przedłużonej z 5 do 30 lat i z moż- 
liwością stosowania pięcioletniej ka- 
rencji w spłacie. 

Wymienione nowe formy kredyto- 
wania z całą pewnością wpłyną na 
poprawę intensywności produkcji i 
jej efektywności w PGR i RSP. 

Równolegle z tym dużą wagę 
przywiązujemy do wszystkich dzia- 
łań stwarzających warunki wdraża- 
nia naukowych zasad gospodarowa- 
nia, technicznego dozbrojenia i roz- 
woju myśli racjonalizatorskiej. Z 
natury rzeczy łączy Się z tym po- 
zyskanie do pracy w PGR, RSP wy- 
sokokwalifikowanej kadry. Jest to 
obecnie przedmiotem uzasadnionej 
troski partii i traktujemy to jako 
zadanie polityczne. 


Red.: W PGR i RSP oraz podczas 
spotkań w wiejskich POP pytano 
nas: jak przedstawia słę system kre- 
dytowania młodych małżeństw w 
budowmotwie mieszkaniowym? 


EJ.: Zgodnie z zaleceniami BP KC 
i postanowieniami Prezydium Rządu, 
BGZ stosuje szczególne uprawnie- 


nia, ulgi i preferencje dla młodych 
małżeństw. 


. Dotychczas zasady kre- 


_ dytowania na zagospodarowanie 1 
cele produkcyjne zostały istotnie 
Wydłużono okres 
spłaty, zmniejszono oprocentowanie, 
wydłużono karencję. Najistotniejsze 


zmodyfikowane. 


zmiany jednak nastąpiły przy udzie- 
laniu pomocy na budownictwo 
mieszkaniowe. Młode małżeństwa- 
-członkowie spółdzielni produkcyj- 
nych, PGR jak i inni młodzi rolnicy 
— w przypadku realizacji budow- 
nictwa oszczędnościowego o pow. do 
170 m kw. mogą korzystać obecnie 
z kredytów do wysokości 980 proc. 
kosztów inwestycji (nie więcej jed- 


nak niź do kwoty 1,5 mln 22), wy- 
dłużonego nawet do 60 lat, a ka- 


-rencją do 5 lat. Uwzględniając sy- 
- fuację, że PGR lub RSP w trak 

budowy mogą udzielić sporo pomocy 
oerganizatorskiej, młode małżeństwa 
są w stanie szybciej niż w mieście 


-zaspokolić swoje potrzeby mieszka- 


'niowe. Warto też w tym miejscu po- 
wiedzieć także o możliwości korzy- 
"stania przez młodych z kredytów na 
zakup nieruchomości rolnych i inne 
inwestycje produkcyjne. Od 1 stycz- 
nia br. udzielane są im kredyty 
'w wysokości do 95 proc. nakładów, 
Pei: ze zwiększoną karencją do 


Red.: Na spotkaniach z aktywem 
partyjno-gospoedarczym w terenie 
"pytano nas (ąkże e to, dlaczege 
"wkłady spółdzielni produkcyjnych 
ate de BGZ nie są oprocente- 
wane | 


E.J.: Wkłady spółdzielni orodykcyj- 

nych, wniesione do BGŹ są opro- 
centowane, jeżeli spółdzielnia zadek- 
laruje swoje wolne środki, jako lo- 
katy terminowe. Bank wówczas pła- 
ci: ed środków obrotowych — za 
6 miesięcy — 5 proc.; za 12 miesięcy 
— 6 proce; a za 24 miesiące — 
8 proce. Natomiast od środków in- 
westycyjnych — za 12 miesięcy 
— 6 proc.; za 24 miesiące — 8 proc.; 
a za 36 miesięcy — © proc. Sądzę, 
że nieporozumienie wynika stąd, iż 
nie są oprocentowane środki na ra- 
chunku rozliczeniowym. Nie mają 
one jednak charakteru wkładu czy 
Jokat, lecz są odpowiednikiem „por- 
tfela” indywidualnego -producenta. 
Środki te bowiem podlegają stałej 
rotacji. Ich wielkość jest zależna od 
zobowiązań i należności pieniężnych 
płaconych, bądź otrzymywanych w 
danym dniu. | 


Red.: W jakiej mierze, w trakcie 
realizowania polityki kredytowej 
RGŹ  zasięga opinii samorządów 
w organizacji partyjnych, 


EJ.: Wytyczne do polityki kredy= 
towej wynikają z urzeczywistniania 
celów określonych NPSG i CPR oraz 
programu rozwoju rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej, sformułowa- 
nego na XI wspólnym Plenum KC 
PZPR i NK ZSL, Są one rokrocznie 
konsultowane z ministrem rolnic- 
twa 1 gospodarki żywnościowej, 
Krajowym Związkiem RKiOR, a 
także z pozostałymi resortami i cen- 
tralnymi związkami. Na bieżąco re- 
alizacja ich jest oceniana na posie- 
dzeniach Rady Krajowej i Zarządu 
BGŹ, a także na spotkaniach i 
w bezpośrednich dyskusjach z rol- 
nikami, spółdzielcami i się_ 
biorstwami, jak i też z ich organami 
przedstawicielskimi i założycielski- 
mi. Polityka kredytowa na szczeblu 
województwa i gminy korelowana 
jest z potrzebami rozwoju danego 
terenu, co odbywa się poprzez 


rodzi p 


uzgadnianie kierunków działalności 
z organami administracji państwo- 
wej, instancji politycznych oraz sze- 
rokim udziałem przedstawicieli ak- 
tywu politycznego i społecznego 
w organach samorządowych banków 
i aparacie etatowym, zwłaszcza kie= 
rowniczym. 


Red.: Jakie są możliwości kredy= 
towania działalności zespołów chłop- 
skich? 


E.J.: Zespoły rolników mogą obe- 
enie korzystać z kredytów na po- 
dobnych warunkach jak pozostań 
rolnicy. Warunki udzielania pomocy, 


ostęp 


kredytowej są uzależnione ed gwa- 


cje .rancji racjonalnego ich wykorzysta- 


nia i terminowej spłaty. 


łecznej inicjatywi 

 mstynkt bankowca kieruję 
się zawsze odpo 
sową. Ale nie sposób nie 


zwiększeny - 
śmy też okres spłaty kredytu do 30 


nicy, realizujący w ramach czynów 
społecznych np. doprowadzenie wo» 
dy do swoich gospodarstw, mogą 
obecnie korzystać indywidualnie z 
kredytów przeznaczonych na te 


Red.: Jak w systemie kredytowa» 
> uwzględnia się postęp technicze 


EJ.: Nie sposób obecnie działać 
nie uwzględniając postępu technicz- 
nego. Widzimy to wyraźnie na przy- 
kładach wielu krajów europejskich. 
Od piakęy, lat in emy po- 
moc kredytową służącą urzeczywist- 
nianiu postępu technicznego w go- 
spodarstwach rolnych a więc moder- 
nizacji, adaptacji gospodarstw, po- 
szczególnych obiektów, wyposażeniu 
w urządzenia i maszyny, Każdy 
zgłaszający się rolnik, bądź jedno- 
stka gospodarcza, może uzyskać 
określony kredyt na te cele. 


Red.: Na wsi mamy do czynienia 
nie tylko z ofiarnymi rolnikami, bo 
są też | kombinatorzy mieszkający 
w mieście a „gospodarujący” na wsi, 
wynajmujący ludzi. W przeszłości 
tacy też czasami korzystali x kre- 
ód Co się robi, by temu zapo- 

ec 


E.J.: Pomoc kredytowa przezna- 
czona jest dla gospodarstw, które 
nie zatrudniają na stałe siły najem- 
nej, a ich użytkownicy spełniają wa- 
runki samodzielnego i przez siebie 
prowadzonego gospodarstwa. Stąd 
też brane są pod uwagę — lokali- 
zacja gospodarstwa 1 miejsce za- 
mieszkania jego właściciela czy 
użytkownika. Obowiązuje zasada, że 


Dokończenie na str. 21 
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JANUSZ JAROSZCZYK 


„Jeśli nie uzyskamy wsparcia w 
maszej sprawie, nie uwierzymy, że 
«partia walczy nie o swoich, a e naj- 
lepszych» i że «partia musi być a- 
wangardą, a jej członek bojownikiem 
nie z ustawy, a x postawy»”. 


Te słowa, nie ukrywając goryczy, 
powiedzieli na wstępie swej wizyty 
w redakcji „Życia Partii” bezpar- 
tyjni rolnicy ze wsi Toruń (gm. 
Nasielsk): sołtys, przewodniczący 
Rady Sołeckiej i przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej tejże rady. Ich 
rozgoryczenie wynikało z tego, że 
słuszna społecznie sprawa, którą 
— wspólnie z reprezentantami dwu 
sąsiednich wsi — przedstawiali w 
urzędzie wojewódzkim i gminnym, 
w gminnej instancji partyjnej oraz 
w Prezydium GRN, spotkała się 
z brakiem zrozumienia, obojętnością, 
bądź wręcz niechęcią ze strony tam- 


"tejszych władz, a nadto gdzienieg- 


dzie usłyszeli groźby. 


'Rzecz dotyczy budowy szkoły w 
nowym miejscu (obecna zatwierdzo- 
na jest do rozbiórki), dogódnym dla 
większości dzieci dochodzących do 


"tej placówki. Rolnicy chcą bezpłat- 


nie na ten oel przekazać grunt rolny 
(niższej klasy niż ten, na którym 
obecnie stoi szkoła), położony mniej 


. więcej w centrum zainteresowanych 


wiosek, przy skrzyżowaniu dróg. 
Ponadto oferują wkład finansowy 
fi pomoc społeczną przy jej budowie. 
Ani w urzędach, ani w komitecie nie 
usłyszeli rozsądnych kontrargumen- 
tów, dlatego nie mogą pojąć, czemu 
nie znajdują poparcia... 


Którędy. droga? 


Toruń — te w zasadzie dwie wsie (Dwor- 
ski i Włościański) © wspólnym sołectwie. 
Leży na samym kcańcu gminy, tuż pczy 
granicy z inną — Pomiechówek. Tędy też 
przebiega granica województw: ciecha- 
nowskiego | stołecznego. Do niedawna je- 


„szcze dla urzędu gminnego była to „wsi 


spokojna, wsi wesoła”, nie przejawisjąca 


inicjatyw społecznych, nie nekająca zbyt- 


nio władz swoimi problemami. Nie znaczy 


.to jednak, że ich nie BYR A najważniej- 
„szy — droga. 


Gtówna droga. we wsi, prowadząca do 
asfallowej szosy de miasta, gdzie sklep, 
szkoła, parafia, lekarz... Tedy wożono 


"płody rolne do skupu, mMIEKO do ziewni. 
„Z tym, że ze względu na zły jej stan, 


od listopada do maja zmieniała się 
w ' bajoro 1 stawała się niemal całkiem 
ść koaicią 


IGE to wszystkich. Naj- 
bardziej jednak Mieczysława Fabi- 
siaka. On był inspiratorem remontu 
drogi, a do. tej pory. rozpoczynał 
większość inicjatyw społecznych (o- 
becnie pełni funkcję przewodniczą- 
cego Komisji Rewizyjnej Rady So- 
łeckiej). | 


Od władz gminnych uzyskał zgodę 
na naprawę drogi. Warunkiem bvł 
znaczny wkład czynu społecznego 
-— resztę miała dolinansować gmina. 
Zorganizował żużel z „Polleny”: w 
Nowym Dworze Maz. W tym pobli- 
skim mieście załatwił też transport. 
Początkowo za wszystko płacił z 
własnej kieszeni — ponad 70 tys. zł 
— choć do majętnych nie należy. 
I robota szła dobrze, póki nie przy- 
szło decydować, kto ile wvłoży pie- 
niędzy, jak zorganizować prace. 


OJ ZYCIE PARTIL 


który  pomieściłby klub 
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Kontrowersje się nasilały, a robota 
stanęła. 

Fabisiak Misoodacuje na 2,5-hek- 
tarowym skrawku ziemi, a popołud- 
niami pracuje jako mechanik samo- 
chodowy w bazie jednego ze stołecz- 
nych przedsiębiorstw budownictwa. 
Jest tu członkiem Rady .Pracowni- 
czej. Pomyślał, że podobne ciało sa- 
morządowe we wsi mogłoby wiele 
spraw rozwiązywać demokratycznie. 
W styczniu 1983 r. doprowadził do 
zebrania mieszkańców wsi, na któ- 
rym w obecności naczelnika gminy 


. powołano Radę Sołecką. Pe raz piet- 


wszy od niepamiętnych czasów, wy- 
brańcy ogółu toruniaków mogli mieć 
wpływ na decyzje podejmowane 
w ich sprawach. Praktycznie bez 
udziału Komitetu Miejsko-Gminne- 
go PZPR i władz administracyjnych 
gminy, w tej wsi zaczęło dziać się 
coś wspólnie i na serio. Przedtem 
nie działała tu żadna organizacja 
społeczna. 


Kontrowersje wokół remontu drogi 
trwały jeszcze jakis czas, ale już w koń- 
cówce prac brała udział solidarnie cała 
wteś. Tetaz jeżdzi się tedy szybko I wy- 
godnie. Od strony Pomiechówka nie 
wiadome kto postawił drogowskaz: ,„To- 
ruń 2 km”. A na drodze spory ruch — 

pojawiły się samochody z nie spoty kaną 
tu dotychczas rejestracją. 

Naprawa 7-kilometrowego odcinka dro_ 
gi obciążyła konto urzędu gminnego na 
600 tys. zł. W styczniu 1083 r. naczelnik 
oświadczył, że na tea cel gmina dys- 
ponuje funduszem w wysokości 2,2 mia 
zł. Niedawno z jego ust padło Sakra” 
mentalne „dziękuję. Nic poza tym: ant 
spodziewanych we wst wyróżnień, ani 
choćby zwiększonych przydziałów, np. 
sprzętu... 


- 


W centrum uwagi — szkoła 


To była droga, która u wielu to- 
runiaków wywołała aktywność spo- 
łeczną. W ub.r. sołtysem został wy- 


„brany młody rolnik Wiesław Zamęc- 
„kk Przewodniczącym Rady Sołeckiej 


jest równie młody człowiek — Mi- 
roesław Oleksiak. Niedawno w Toru- 
niu utworzono Koło Gospodyń Wiej- 
skich. Wieś ma konto w banku, na 
które regularnie wpływają pieniądze 
za wożenie mleka do złewni. RPANEY 
robią to na zmianę. 44 
Przydałby się jeszcze hudyacie. 
rolnika, 
świetlicę, sklepik. Uzyskali zgodę 
z gminy. Jeden z rolników przekazał 
działkę. Za pieniądze z ich konta 


„Funduszu Rozwoju Rolnictwa zaku- 


pili betoniarkę i wkrótce przystąpią 


do produkcji pustaków. Są też tacy, 
co potrafią murować... 


Ostatnie jed- 
nak toruniaków zaprząta 
Szkoła. 

W kwietniu br. do Torunia dotarła 
wieść, że osłatecznie szkoła ma bvć 
budowana na dawnym miejscu — 


w  Dębinkach. W. gminie nie 


uwagę 


„uwzględniono zatem ich postulatów, 


by w. interesie ogólnospołecznym 
stanęła w centrum środowiskowego 
rejonu. To prawda, że teraz więk- 
szość toruńskich dzieci dochodzi do 
szkoły podstawowej w bliższych Go- 
ławicach lub dojeżdża pociągiem do 
Pomiechówka. Lecz to już inne wo- 
jewództwo, inny okręg szkolny. 
Delegacja z Torunia, sąsiedniego 
Miękoszyna i Zaborza udaje się do 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
Urzędu Wojewódzkiego w Ciechano- 


. Przedmiotem 


wie. Rozmawiają tam, proszą, argu- 
mentują, deklarują swoją pomoc, 
w koncu składają pismo. Podobnie 
postępują w Urzędzie Miasta i Gmi- 
ny w Nasielsku z tym, że tu zo- 
stawiają kopię owego pisma. 


Urzędnicze przeszkody 


Na początku czerwca w redakcji 
oglądam drugą kopię podania. Pod 
tekstem widnieje 65 podpisów i pie- 
czątki sołectw czterech wsi. W treści 
jest umotywowana prośba o zmianę 
lokalizacji i mowa e dotychczaso- 
wych uciążliwościach. Pismo dato- 
wane: 25 kwietnia 19835 r 

Odpowiedź nadeszła z datą o 5 dni 
późniejszą. W piśmie wicekurator 
oświaty i wychowania mgr Tadeusz 
Wiśniewski informuje mieszkańców 
zainteresowanych wsi, iż na podsta- 
wie stosownego paragrafu KPA, 
„według właściwości” przesłał ich 
podanie  naczelnikowi - Nasielska. 
Czyli tam — o czym wiedział — do- 
kąd wcześniej trafiła kopia owego 
podania. Mgr Wiśniewski niczego 
więcej w odpowiedzi nie sugeruje. 
Istne curiosum urzędnicze. 

Sołtys Zamęcki oraz Oleksiak i Fa- 
bisiak z Rady Sołeckiej mówią 
dalej e tym, jak kolejna delegacja 
udała się do Nasielska. A tam za- 
stępca naczelnika poinformował, że 
pismo wicekuratora zaginęło, zaś 
władze gminne jeszcze decyzji nie 
podjęły, i tym samym odpowiedzi 
w ich sprawie nie może udzielić. Na 
zakończenie sugestywnie dodał: „Jak 
będziecie rozrabiać, szkoły nie bę- 
dzie w ogóle”. | 

A więc urzędnicza „heca” trwa. 
zmyślnej  „zabawy” 
jest petent, z którego urząd żyje 
i dla którego istnieje. Lecz na tym 
nie koniec. Czytam monit mieszkań- 
"ców wsi do wicekuratora: ,,...uprzej- 
„mie informujemy, że występując do 
Urzędu Wojewódzkiego w Ciechano- 
wie liczyliśmy na pomoc władz wo- 
„jewództwa. w słusznej sprawie. 
_Tymczasem z pisma wynika, iż wła- 


dze te — mimo oczywistych kom- 


"tysów i 


petencji nie chcą (...) podjąć decv- 
zji'. Dalej jest o traktowaniu Ssał- 
przedstawicieli samorządu 
czterech wsi w urzędzie gminnym. 
I później: „W tej sytuacji zwracamy 
się do Was o ponowne podjęcie na- 
szej sprawy, z jednoczesnym Spowo- 


„dowaniem .wyjaśnienia dotvchczaso- 


„wego toku jej załatwiania”. 


Oraz: 
- „Obywatelu wicekuratorze, " jeszcze 
„raz prosimy Was uprzejmie o zajęcie 
konstruktywnego stanowiska”. 
„Konstruktywne stanowisko” wi- 
„cekuratora Wiśniewskiego pr zejawia 
się: w odpowiedzi informacją, „iż 
wniosek w sprawie lokalizacji bu- 
dynku szkolnego w Dębinkach został 
przekazany wg właściwości Naczeł- 
nikowi Miasta i Gminy w Nasielsku 
pismem z dnia 30 kwietnia 1985 r.” 


Czyli pismem, o którym w urzędzie 


twierdzą, że 


zaginęło. Notabene, 
w późniejszej rozmowie naczelnik 
Nasielska. członek PZPR Józet Za- 
jąc, po konsultacji z gminnym in- 
spektorem oświaty zdecydowanie 
stwierdził, że żadne wnioski z wo- 
jewództwa nie wpłvnęłw. 

Nawet jeśli to prawda, komentarz 
do potraktowania sprawy i ludzi 
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w obydwu urzędach jest: zbyteczny. 
Również trzech rolników z Torunia 
nie wspomniało o lekceważeniu, bez- 
duszności, arogancji władzy. Za to 
młody sołtys Zamęcki w Kodeksie 
Postępowania Administracyjnego 
wskazał na artykuł 6: Organy ad- 
ministracji państwowej powinny 
prowadzić postępowanie w taki spo- 
sób, aby pogłębiać zaufanie obywa- 
telti do organów Państwa. Spytał 
także, czy to możliwe, by akurat 
w Nasielsku i Ciechanowie ominęła 
urzędników nie tak dawno składana 
przez innych urzędników przysięga? 

Nalomiast bezpartyjny Fabisiak 
zacytował fragment uchwały XVII 


Plenum KC: Istolnym warunkiem 
siły i  au!orytetu państwa jest 
sprawny i kompetentny, zdyscypli- 


nowany, a zarazem wymagający, 
otoczony zasłużonym społecznym za- 
ufaniem i szacunkiem aparat wyko- 
nawczy — administracja. 

W Toruniu nie ma organizacji 
partyjnej, a z KMG tak dawno ni- 
kogo tu nie było, że rolnicy nie pa- 
'miętają kiedy ktoś mógł być ostatni 
raz. Mimo to udali się oni do in- 
stancji partyjnej w  Nasielsku. W 
sprawie szkoły. Przyjęto ich owszem 
życzliwie, ale radzono, żeby raczej 
dali spokój, bo upiewając się po pro- 
stu ukręcą sprawie łeb lub np. bę- 
dzie ona odwlekana w nieskończo- 
ność. Poparcia więc też nie uzyska- 
li. 

Po wielu wędrówkach coś jednak 
załatwili u przewodniczącego GRN. 
Na 7 czerwca zostało ustalone ze- 
bcanie mieszkańców czterech wsi 
z przewodniczącym GRN i naczel- 
nikiem Nasielska. I właśnie wówtzas 
toruniacy przyjechali do redakcji, by 
nas sprawą zainteresować, | 


W komitecie... - 


W KMG PZPR w Nasieisku zasta- 
łem instruktoca Andrzeja Pająka. 
_Mówimy o paru na wsi. W nasiel- 
skiej gminie, liczącej 57 wsi sołec- 
kich, figuruje 27 wiejskich .POP. 

— Praktycznie tam, gdzie jest 
szkoła — mówi tow. Pająk. — jest 
liczniejsza POP. Z reguły: gdzie 
ZŚL, tam i PZPR. Np. w Pianowie 
organizacja” skupia 23 członków, a 


'na ogół POP liczą 5—7 towarzyszy. 


Ale od 1981 r. tj. od czasu gdy pra- 
cuję w komitecie, na wsi nie została 
powołana żadna nowa: organizacja. 
We wsiach organizowane są otwacte 
zebrania partyjne, podczas których 
prezentujemy działalność partii. na 
rzecz rozwoju wsi, dla dobra Spo- 
łecznego. Natomiast tam, gdzie 6r- 
ganizacje parlvjne nie działają w 
ogólnych zebraniach wiejskich, ze- 
braniach z naczelnikami uczestniczy 
też przedstawiciel komitetu, którego 
zadaniem jest przedstawić działal- 
„ność, stanowisko partii w różnych 
sprawach. wysondować opinię. 
Pytam zatem o stosunek towarzy- 
Szy z KMG do problemu lokalizacji 
szkoły. ;Ach, te w tym rzecz” 
— instruktor chwyta cel mego nie- 
zapowiadanego przyjazdu. Po czym 
opowiada, jak z trudem, niejako 
przy okazji ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, udało się u- 
mieścić tę szkołę w planie inwesty- 
cji. A teraz problem. Z punktu wi- 
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dzenia KMG nowa szkoła powinna 
stanąć w starym miejscu, ale ani 
„tak”, ani „nie” — w komitecie zde- 
cydowanie nie mówią, Natomiast in- 
struktor ostrzegł rolników, że przy 
okazji takich „przepychanek” mogą 
stracić szkołę lub dużo czasu. Dał 
też przykład, gdylwsie mocno spie- 
rały się o miejsce dla przystanku 
kolejowego — jego budowa przecią- 
gała się latami. 

W tym przypadku moralizatorstwo 
ze strony instruktora było najmniej 
potrzebne. Konieczne natomiast było 
użycie partyjnego autorytetu tam, 
gdzie cele ogólnospołeczne przeciw- 
stawić trzeba partykularnym intere- 
som. 


W urzędzie... 


Dla naczelnika sprawa, która bę- 
dzie przedmiotem zebrania, jest cał- 
kowicie nie na rękę. Do tej pory 
nie udzielił odpowiedzi na piemo, 
o podpisach na nim złożonych rzu- 
cił uwagę, że nie sztuka je zebrać, 
unikał rozmów z aktywem społecz- 
nym wsi lub po prostu zbywał „in- 
teresantów”, odwlekając ostateczną 
decyzję. Teraz naczelnik Zając 
mówi, że gdyby sprawa wynikła 
wcześniej — można by... A zresztą 
pod koniec listopada ub.r. były or- 
ganizowane we wsiach zebrania i 
nikt nie proponował innej lokaliza- 
cji. Powołano społeczny komitet bu- 
dowy szkoły, w skład którego weszły 
3 osoby z Miękoszyna, tyleż z Mię- 
koszynka i 4 z Dębinek. Toruń nie 
był brany pod uwazę. 

Już wkrótce tłumaczenie to okaże 
się opaczną interpretacją. Na zebra- 
niu przewodniczący - koła ZSL w 
Miękoszynie Jan Calak wypali: „Od 
nas na spotkanie stawiło się 9 osób, 
bo reszta o nim nie wiedziała. Mimo 
to były głosy za inną lokalizacją, 
lecz naczelnik kategorycznie stwier- 
dził, że jeśli szkoła nie będzie bu- 
dowana w Dębinkach — nie będzie 


jej w ogóle”. Naczelnik tego nie zde» 
Również 


mentował. sołtys Zaborza, 
sekretarz. wiejskiej POP Adam Wi- 
śniewuyki powiedziął, że u nich też 


„proponowano .zmianę miejsca budo- 
wy szkoły, lecz odpowiedź brzmiała: 


" Naczelnik Zając przedstawia argu- 
menty za pozostawieniem szkoły 


w dawnym miejscu: — Dotychcza- 
sowy teren jest uzbrojony, a w in- 
nym trzeba by grunty 
wyłączać spod uprawy, przystosować 
dokumentację, doprowadzić wodę i 
energię elektryczną. Wzrosną koszty, 
a opóźnienie budowy przeciągnie się 
w lata... Ze względu na stan obecnej 


77 ekoły, lękam się tytka e życie dzie- 


I jedynie ta obawa jest słuszna. 
Pozostałe argumenty okażą się błahe 
w zetknięciu z rzeczywistością. Bo 
jakiż to problem wyłączyć spod 
upraw grunty klasy VI, gdy w za- 


 mian rolnictwo zyska glebę klasy 


IIL Cóż to za sprawa wykopać nową 
studnię lub doprowadzić instalację 
elektryczną, gdy obok placu przebie- 
ga linia wysokiego napięcia. Nie- 
przekonywające jest również — co 
sugerował naczelnik — branie pod 
uwagę bardzo odległych wiosek, z 
których dzieci do szkoły w Dębin- 
kach nigdy nie uczęszczały, ani też 
do tego okręgu szkolnego nie należą. 
W tej sytuacji, zdecydowanie mniej- 
szym złem byłoby przyznanie się do 
popełnionego błędu we wstępnym 
etapie podejmowania decyzji niż u- 
parte trwanie przy braku racji. 

Na zakończenie swej wizyty w 
UMG — nie chcąc wierzyć, że słowa 
z-cy naczelnika skierowane do spo- 
łecznych działaczy wiejskich, iż 
przez ich „rozrabianie” szkoły w 
ogóle nie będzie, są prawdą — zwró- 
ciłem się do niego o wyjaśnienie: 

— Tak jest — powie członek 
PZPR Jan Kowalski — Z uporem 
maniaka będę to powtarzał na ze- 
braniach w każdej wiosce. Po na- 
zwisku wskażę, kto winien. 

Faktycznie, w okolicy coraz gło- 
śniej mówi się, że Fabisiak, Zawadz- 


ki, Calak — to główni „burzycie- 
le”. | 


Szkoła w baraku 


Duży budynek o ostrospadzistym 
dachu z prześwitami w czerwono- 
ceglastej dachówce, stoi pusty. Ru- 
ina, od dawna przeznaczona do roz- 
biórki, pamięta początek lat dwu- 
dziestych naszego stulecia. Z tyłu 
ganek pełniący rolę pokoju nauczy- 
cielskiego. Witam się, przedstawiam. 
2 ust dyrektorki Szkoły Podstawo- 
wej w Dębinkach pada grzecznie 
sformułowane pytanie, kto mnie tu 
skierował. „Kierownik działu spo- 
łeczno-rolnego mojego pisma” — od- 
powiem zgodnie z prawdą i rozmowa 
potoczy się w przyjaznej atmosferze. 
Nauczyciele użalają się, bo i mają 
na co. 

Dzieci uczą się w baraku, podob- 
nym do takich jak są stawiane na 
budowach: deski, płyta pilśniowa, 
warstwą tynku. Wewnątrz — trzy 
pomieszczenia klasowe. Ciemno, bo 
małe okna. W każdej „klasie” piec, 
a na ścianach kolorowe rysunki, 
tablice, wykresy — to ożywia, Za 
szkołą-barakiem postawionym w 
1948 r. małe boisko — na udeptanej 
ziemi dwie bramki. Za nim ogródek 
warzywny, zielony, ładnie utrzyma- 
ny. Nieduży teren okolony próchnie- 
jącym płotem. 

Na ośmiu pedagogów — dwóch 
mężczyzn. Uczą klasy 0—6; dla star- 
szych brak miejsca i warunków. 
Piątka nauczycieli dojeżdża do pracy 
pociągiem, a od stacji pieszo, ale 
drogą asfaltową. Woleliby szkoły 
stąd nie przenosić. Uważają, że ktoś 
chce przeszkodzić w powstaniu no- 
wej placówki. „Trzeba dążyć, by coś 
zrobić, a nie rozbijać” — mówią su- 
gestywnie nauczycielki. Kurator był 
$u kiedyś. Nazwał je „Siłaczkami”, 
Miał rację, | 
| — Stanowiska oficjalnie nie zaj- 
mujemy — stwierdza dyrektorka 
Zdzisława Kozłowska — Chcieliby- 
śmy jednak, by ludzie działali zgod- 


nie, w jednym kierunku. 


. I o to chodzi! (W szkole i w Dę- 
binkach jest organizacja partyjna). 
A ów kierunek — zgodnie chaciażby 
z uchwałą XVII Pienum KC — ctzło- 
nek PZPR powinien wskazywać i ba- 
czyć, by nie nabierał on zwrotu prze- 
ciwnego od dobra ogółu społeczeń- 
stwa. Można zrozumieć pedagogów, 
którzy — przy całym trudzie włożo- 


mej pracy — za dodatkową uciążli- 


- 


wość uważają dojeżdżanie i docho- 
dzenie do szkoły już.nie „asfaltem”, 
a drogą piaszczystą, rozmiękłą przez 
większą część roku. Nie biorą jednak 
pod uwagę. że rolnicy — proponując 
nową lokalizację szkoły — zami - 
ją remontować prowadzące do niej 
drogi: wysypać żużlem, utwardzić, 
by o każdej porze roku były w pełni 
użytkowe. Przy stawianiu szkoły 
planują też wybudowanie mieszkań 
dla nauczycieli. A swoje zamiary 


mierzą własnymi silami. 


Zebranie 


Podczas zebrania świetlica w Mię- 
koszynie była zatłoczona mieszkań- 
cami z czterech wsi. Początkowo 
„ataki” władz  administracyjnych 
gminy, do których umiarkowanie 
przyłączał się przewodniczący GRN, 
radny WRN, dyrektor Banku Spół- 
dzielczego w Nasielsku Krzysztof Ja- 
worski, zostały szybko i ostro od- 
parte przez dyskutujących i bronią- 
cych swych racji rolników. MówkHi 
o tym, że nie docierały do nich 
w porę informacje, wytknęli brak 
konsultacji w tak istotnej dla ich 
społeczności sprawie. Straszenie od- 
wleczeniem budowy szkoły kładli na 
karb nikłej operatywności władz 
gminnych. Zarzucjli stwarzanie 
sztucznych arzumentów w rodzaju 
uzbrojenia terenu, którym jest do- 
słownie płot i studnia a niewzięcia 
pod uwagę tego, iż oni dają grunt. 
Wreszcie przedstawili drogę dziecka 
do szkoły pe polach między bruz- 
dami, po pas w śniegu lub koniecz- 
ność edwożenia i przywożenia przez 
matki małych dzieci de mkół w są- 
siednim województwie. I ebawa o te, 
oo będzie gdy w tamtych szkolach 

Pod koniec zebrania przedstawi- 
ciele gminy zmienili front proponu- 
jąc, by poszczególne wioski dekla- 
rowały swój udział przy- budowie 
szkoły. A gdy kompetentni fachowcy 
uznają, że oferowane przez torunia- 
ków działki odpowiadają wymogom 
budowlanym, wówczas władze gmi- 
ny zgłoszą się po wnioski do rad 
sołeckich. "m 


kfof Jaworski — sprawa jest 
jeszcze do naprawienia, Po zebrania 
opinii, na lipcowej sesji rady pre- 
blem zostanie postawiony i przedy- 
skutowany jeszcze raz. = 


% 


"Tuż przed oddaniem reportażu do 
druku, mieszkańcy Torunia poinfor- 
mowali redakcję, że w pierwszej de- 
kadzie lipca stawiła się komisja eks- 
pertów do odbioru przydatności 
działek. Odbioru dokonano niemalże 
w tajemnicy, przy udziale ze strony 
wsi, w ostatnim momencie powia- 
domionego przewodniczącego Rady 
Sołeckiej, którego — nawiasem moó- 
wiąc -—- próbowano przekonywać 
o zaniechaniu inicjatywy. Do tej 
pory wyniki prac komisji torunia- 
kom nie są znane. 

Z Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Nasielsku uzyskaliśmy in- 
formację, że planowana w lipcu se- 
sja GRN nie odbyła się. I cisza. Jak- 
by sprawy nie było. Rolnicy zajęci 
Żniwami, a podjęcie ostatecznej de- 
cyzji odwleka się. Natomiast w śro- 
dowisku coraz bardziej zaczyna do- 
minować przekonanie, że to przez 
„burzycieli” szkoła nie będzie budo- 
wana. Jeden z owych burzycieli, za- 
razem oferujący własny kawałek 
pola na szkołę, ojciec dwóch córek 
w wieku szkolnym — Andrzej Za- 
wadzki powiedział: 

— Być może, gdybyśmy w woje- 
wództwie ogłosili, że chcemy przy- 
łączyć się do PRON-owskiej inicja- 
tywy Narodowego Czyńu Pomocy 
Szkole, inaczej by nas pdtraktowano, 
A tak, działając bez hasła, nie znaj- 
dujemy poparcia. Zaś ta szczytna 
idea, na naszym podwórku pozostaje 
ciągle ideą, nie realizowaną w prak- 
tyce. | > 

Tu kropka. Sprawa jest nadto 
oczywista, by wymagała komentarza, 
Dobrze byłoby jednak, aby radni 
GRN, a lnie władze administ- 
racyjne i partyjne gminy zapoznały 
się dokładnie z przebiegiem XX Ple- 
num KC, gdzie w referacie Biura 
Politycznego czy w końcowym wy- 
stąpieniu tow. Jaruzelskiego zawarte 
są stwierdzenia o konieczności roa- 
wijania pracy partyjnej na wsi. 

A dlaczego w Toruniu nie ma 
POP ?. We wsi, której mieszkańcy pe 

wewnętrznych konfliktach 
potrafią rozwijać swe społeczne 
spojrzenie? Rozmawiałem o tym a 
toruniakami. : | 

— Jakbyśmy widzieli, odczuwań 
bezpośrednio, że partia w terenie in- 
teresuje się sprawami Tudzkimi, po- 
piera słuszne inicjatywy, tó czemu 


[2 


nie przyłączyć się — odrzekli. — 
pewnością taki wzór niejednego 


z 
by pociągnął 


Na zdjęciu: M. Oleksiak i M. Fabisiak z Rady Sołeckiej wsi Toruń przed szkołą-barakiem w Dębinkach 
Fot. W. Zawadzki 
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dołka, robienie i aaa wór 
| dów — za specjalność. 
$rrwiędiadnpnrerae] lat tylko spokojnie pracują? 


h budowach, nie w hutach, pod 
ziemią, lecz gdzieś we wsiach, gdzie diabeł mówi do- 


| którzy przez dziesiątki 
| to nie na gigantycznyc 


branoc. Coś tam montujq. 
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' Przedsiębiorstwe Elektryfikacji i 
Technicznej Obsługi Rolnictwa „Kl- 
tor” w Wełpminie zasięgiem swych 
robót obejmuje województwa: sto= 
łeczńie warszawskie, ciechanowskie, 
ostrołęckie, płockie, siedleckie a tak- 
że, częściowo skierniewickie, radom- 
skie i olsztyńskie. Załoga — ponad 
1200-0s0bowa, plac budowy dość 
rozległy. Zakres wykonywanych Tro- 
bót to budowa i przebudowa sieci 
elektrycznej, naprawy, a także 
świadczenie usług w rozbudowie sie- 
ci kanalizacyjnej — odwierty, insta- 
lacja urządzeń wodociągowych w za- 
grodach, doprowadzanie energii e- 
lektrycznej niezbędnej przy mecha- 
nizacji obór, chlewni i innych bu- 
dynków gospodarczych, słowem po- 
średnio przyczynianie się de podno- 
szenia produkcji rolnej. Organizacja 
partyjna liczy 85 towarzyszy, z tego 
około połowa pracuje w terenie. 


Nietypowi 


W Wołominie mówią, że załoga 
„Eltoru” jest nietypowa, bo nawet 
w sytuacjach trudnych zachowuje 
się inaczej niż wszyscy. W czasie 
gdy  „solidarnościowa” fermentacja 
osiągała swoje apogeum — u nich 
(aczkolwiek wielu należało do tego 
związku) pracowano normalnie. Dys- 


. kutowano. Przecież wtedy nie spo- 


sób było milczeć. Nie było to jednak 
gardłowanie kosztem roboty. 
Wtedy właśnie, w 1981 roku po- 


wierzyli towarzysze jednogło- 
śnie funkcję pierwszego sekreta- 
rza POP Zenonowi Żyżyńskiemu. 


W samym głosowaniu była także 
pewna nietypowość, bowiem tow. 
Żyżyński już uprzednio, to jest 
w latach 1970—1977 pełnił tę fun- 
ckję. W okresie powszechnego wy- 
rzucania wszystkich, gdy często 
zmieniano ludzi tylko dla samej 
zmiany, ta jednomyślność towarzy- 
szy w powierzeniu partyjnego steru 
człowiekowi doświadczonemu świad- 
czyła o rozwadze. 

Pozostali na swych stanowiskach 
także partyjni dyrektorzy przedsię- 
biorstwa. Zarówno dyrektor naczel- 
ny mgr Jerzy Orman, jak jego dwaj 
zastępcy — mgr Leonard Tumano- 
wicz i inż. Bogdan Manewski przy- 
szli do „Eltoru” w latach pięćdzie- 
siątych. Przeżyli wojnę i jej okropno- 


Ści, ale byli jeszcze ludźmi młodymi 


i w pelni sił. Podobni do nich sta- 
nowili podstawowy trzon załogi. Po- 
tem przychodzili nowi 
w zakład na trwałe, 


Z ludźmi — po ludzku 


w „Eltorze' mówią, że dyrektor 
Jerzy Orman oddziałuje na ludzi... 
spokojem. A przecież wyegzekwowa- 
nie od pracowników posłuchu, dys- 


i wrastali 


PR 
» ĘE4£ ra E: 
repr 54; Wa < u 
' „e w” = JE 
Ra 


z 


własnych lub cudzych błę- | 
Ale jak pisać o ludziach, 


za 


ET A ZO A TE TE O ME TE MM TAG" _ zm Ua. 


cypliny, zdobycie autorytetu u pod- 
władnych kojarzy się nam zazwyczaj 
z grzmiącym głosem i twardym cha- 
rakterem szefa. 


— Towarzyszu dyrektorze — na: 


czym polega sztuka wychowania za- 


łogi? | i 
— Przede wszystkim to nie żadna 


' sztuką lecz cały zespół oddziaływań 


wychowawczych. Byłbym nieskrom- 
ny twierdząc, że wychowanie załogi 
już w pełni nam się udało. Jest to 
przecież proces ciągły i nieustanny, 
na lata. Przy tym człowiek nie jest 
statyczny, ulega ciągłym przemianom 
zależnie od sytuacji społecznej, go- 
spodarczej, od wpływu otoczenia nie 
tylko w miejscu pracy. Najważniej- 
szą — moim zdaniem — sprawą jest 
wpojenie w ludzi przeświadczenia, 
że dobra praca nie jest przymusem, 
lecz koniecznością wynikającą z ich 
świadomej woli. Jeśli w czasie naj- 
głębszego — moralnego i ekonomicz- 
nego — kryzysu produkcja w na- 
szym  przedsiębiorstwie nie uległa 
załamaniu, to był to chyba najpo- 
myślniej zdany przez załogę egza- 
min. Osiąganiu poziomu dojrzałego 
robotnika musi towarzyszyć jednak 
przeświadczenie, że jege praca jest 
należycie przez zwierzchników doce- 
nianą. Jest te bardze ważny ele- 
ment. Podobnie jak ważną sprawą 
jest poszanowanie poczucią godności 
robotnika oraz wzbudzenie w nim 
przeświadczenia e opiekuńczej roli 
zakładu. Proszę mi wierzyć — pra- 
cownicy „Eltoru” zwracają się do 
nas nie tylke w sprawach dotyczą- 
cych produkcji... | 

— Wytwarzanie takiej atmosfery 
nie przebiega jednak samoistnie. 
Kłoś musi to oddziaływanie inspiro- 
wać. - 

— Ależ oczywiście. Tym „kimś” 
jest przede wszystkim organizacja 
partyjna, ale nie tylko. Jest to także 
cały zespół bezpartyjnych, dobtcych, 
solidnych pracowników  przedsię- 
biorstwa, przeważnie o długoletnim 
stażu. Najaktywniejsi znaleźli się 
w samorządzie pracowniczym i w 
kierownictwie związku zawodowego. 
Wszelkie ważne dla zakładu decyzje 
poddawane są społecznej konsulta- 
cji. 

Do rozmowy włączają się: sekre-. 
tarz POP Zenon Żyżyński i zastępca 
kierownika działu produkcji (czło- 
nek KMG) Jerzy Dzięcioł. Sypią się 


„przyklady. Co się konsultuje? A 


choćby zakładowy system wynagro- 
dzeń, wszelkie nagrody, premie, od- 
znaczenia, przeszeregowania, podział 
funduszu zysku, przydział mieszkań. 
Decyzje niełatwe. Ot, choćby ta 
ostatnia: o to samo mieszkanie ubie- 
ga się operator dźwigu i kobieta 


technik-elektryk. Oboje są dobrymi 


pracownikami, oboje mają trudne 
warunki mieszkaniowe. Ma się nad 
czym zastanawiać i aktyw związko- 
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wy, i samorząd pracowniczy. Albo 
wprowadzanie reformy płacowej, czy 
potrącanie składek na NFOZ. W tej 
ostatniej sprawie 120 delegatów za- 


łogi postanowiło jednogłośnie: po- 


trącać 0,25 proc. od zarobków. Nie za- 
wsze jest taka jednomyślność: oto 
np. przyłapano paru. pracowników 
„na rauszu”. Administracja propo- 
nuje: ukarać, związek zawodowy 
mówi — nie. Kto ma rację? Sprawa 
do rozważenia. 

Tzw. stanem uzwiązkowienia moż- 
na się tutaj pochwalić. Wśród wo- 
łomińskich zakładów — u nas 
wskaźnik procentowo jest najwyż- 
szy: 730 członków, w tym 90 procent 
to robotnicy. | 


Krajowi, miastu, sobie 


.W pierwszym kwartale br. — 
mimo ostrej zimy — wydajność pra- 
cy w „Eltorze” wyniosła 105 procent. 
Nie byłoby to żadną rewelacją, gdy- 
by załoga pracowała w zakładzie 
zwartym, w ogrzanej hali produk- 
cyjnej, a nie w warunkach trudnych, 
terenowych, często na powietrzu. 
Pracy około 90 brygad nie nadzoruje 
na co dzień dyrektor zakładu. Oni 
wiedzą, że wynik tej pracy będzie 
oceniany co miesiąc, na otwartym 
zebraniu partyjnym i raz w kwar- 
tale na zebraniu przedstawicieli za- 
łogi. Na co dzień są z nimi bryza- 
dziści I kierownicy budów. 

Od lat też trwa współzawodnictwo 
pracy między brygadami i kierow- 
nictwami budów. Ostatnio pierwsze 
miejsce wśród 88 — zajęła brygada 
Stanisława Sztyburskiego z oddziału 
rejonowego w Mławie. Dali naj- 
większą produkcję budowlano-mon- 
tażową. Tow. Sztyburski pracuje 
w zakładzie 25 lat. 

Jan Kurowski, brygadzista-elektro- 
monter z Garwolina wprowadził 
swą brygadę do pierwszej dzies:ątki 
najiepszych. Ale zasługuje na uwagę 
jeszcze z innych względów: wstąpił 
do partii w najtrudniejszym, 1981 r., 
obecnie jest działaczem  związko- 
wym. Jedyny partyjny wśród pięciu 
garwolińskich brygad. Łatwego ży- 
cia nie ma, ale który z pionierów 
dobrej sprawy miewał łatwe ży- 
cie? 

Kierownik oddziału rejonowego w 
Siedlcach  — Jerzy  Skomorucha 
— miał w ubiegłym roku poważny 
powód do zmartwienia. We współ- 
zawodnictwie między oddziałami 
musiał ustąpić dotychczasowego, 
pierwszego miejsca lepszym. Siedl- 


'czanie zajęli miejsce czwarte. Teraz 


podwajają wysiłki — może uda się 
odzyskać utraconą pozycję w roku 
bieżącym? 


Oddział rejonowy w Sierpcu, któ- 
rym kieruje Jan Domarecki — 
oprócz niezłych wyników produkcyj- 
nych cieszy się opinią oddziału bar- 
dzo dbającego o porządek i o ludzi. 
W ubiegłym roku przyjęto tu do 
partii jednego kandydata. Za to od- 
dział rejonowy w Żurominie, pod 
kierownictwem Walentego  Gosz- 


czyńskiege zdobył w roku ubiestym ' 


pierwszą nagrodę wśród zakładów 
pracy woj. ciechanowskiego za czy- 
stość, . estetykę i  zadrzewienie. 

A przecież w brygadach nie pra- 
cują tylko fachowcy z długoletn'm 
stażem. Jest wielu młodych, nowych. 
jak to mówią całkiem „zielonyca”. 
Bywa. że brygadzista robi. a oni ty!- 
ko patrzą, bo jeszcze nie potrafią. 


Dopiero po wielu dniach, miesiącach 
wciągają się w robotę albo odchno- 
dzą, jak wszędzie. Z ludżmi trzeba 
stanowcze, konsekwentnie lecz spe- 
kojnie — poucza dyrektor Orman 
— słowem i własnym przykładem. 
Autorytet u ludzi zdobywa się fa- 
chowością i solidną postawą, a nie 
sztucznym dystansem. U dyrektora 
Ormana i jego zastępcy Manowskie- 
go telefony w domu czynne całą 
dobę, a drzwi gabinetów otwarte dla 
wszystkich. Można przyjść w każdej 
chwili, dzwonić w kłopotliwych sy- 
tuacjach, nawet w nocy. | 
 „Eltor” pracuje na rzecz wsi, ale 
wygospodarowano czas, aby zrobić 
coś i dla samego Wołomina. W ra- 
mach modernizacji „sieci elektrycznej 
zelektryfikowano w ubiegłym roku 
osiedie . domków jednorodzinnych 
„Sławek”, przeprowadzono oświetle- 
nie ulicy Świerczewskiego, Alei 
ZMP, dokonano modernizacji sieci 
na ul. Sikorskiego. 

Robią także coś niecoś i „dla sie- 
bie”. W kolejce po mieszkania pra- 
cownicy „Eltoru” nie zajmują miejsce 
uprzywilejowanych. Postanowili, 
choć częściowo, sami temu zaradzić. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
wznieśi własnymi siłami, od pod- 
staw, w ramach budownictwa spoół- 
dzielczego, cztery budynki, po 20 
mieszkań w każdym. . 60 procent 
mieszkań miała prawo. przydzielać 
dyrekcja „Eltoru”, pozostaie — spół- 
dzielnia z uwzględnieniem członków 
tegoż zakładu. Za wykończenie blo- 
ku na osiedlu Hibnera (woda, świat- 
ło, gaz, kanalizacja) otrzymali 5 
mieszkań. W Kobyłce włączyli się do 
budowy osiedla. międzyzakiadoweego, 
gdzie uzyskano 4 mieszkania. W in- 
nych województwach działają podo- 
bnie: zamiast czekać i utyskiwać, 
zdobywają mieszkania własną pracą. 


Dodatkowy czynnik wychowawczy, 


integrujący załosę. 3 
Opieka socjalna zasługiwałaby na 


"szczególną uwagę. Pomoc kredytowa 


i materiałowa dla pracowników bu- 
dujących domki jednorodzinne, 
wczasy (wszystkie zgłoszenia reali 
zowane są w stu procentach), ko- 
lonie dla dzieci, systematyczna opie- 
ka nad emerytami, pomoc w przy- 
padkach losowych — to tylko niektó- 
re z długiej listy świadczeń. Pomoc 
ta ma charakter czysto ludzki, jest 
to rzeczywiście ratunek w potrzebie. 
Kiedy np. Andrzej Rydzewski z So- 
kołowa uległ ciężkiemu wypadkowi 
— zakład pracy wystarał się 0 
mieszkanie w Siedlcach. a koledzy 


zebrali dla niego 120 tysięcy złotych- 


na urządzenie mieszkania. 


W czasie naszej rozmowy do dy- 
rektora przyszedł 94-letni emeryt 
— Adam Grygolunas. Czerstwy jesz- 


cze, opalony staruszek (do dziś upra-. 


wia wodny sport): przepracował w 
energetyce 45 lat, od przeszło -20. lat. 
jest na emeryturze ale utrzymuje 
stały kontakt ze swoim zasładem. 

— Jestem samotny — mówi s 
a tutaj przychodzę jak do najbliższej 
rodziny, Wszystko mi w mieszkaniu 


naprawią, dwa razy de roku orea- 


nizują wycieczki, na spotkaniach 
dają medale, wszystkie święta spę- 
dzam w sopockim „Złotym Kłosie " 
z każdą sprawą mogę Się do dyrekch 
zwrócić i wiem, że z kwitkiem me 
odprawią. Czyż może być lepsza re- 
dzina? 
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W gminie Horodło woj. zamojskie 
mamy — jak to m. in. wskazała 
w ocenie Egzekutywy KG — dodrze 
zorganizowane życię społeczno-poli- 
tyczne i gospodarcze. Za taką oceną 
przemawiają fakty z działalności or- 
ganów samorządu terytorialnego. W 
wyborach rad sołeckich i sołtysów 
członkowie partii uzyskali aprobatę 
społeczną swoich środowisk. Na 15 
sołectw sołtysami jest 8 członków 
partii, 3 ZSL, 4 bezpartyjnych. Prze- 
wodniczącymi zaś rad sołeckich zżo- 
stało 7 czlonków partii. Natomist na. 
ogólną liczbę 92 członków rad 28 to 
członkowie partii. 

Przykładem wysokiego poczucia 
ódpowiedzialności jest codzienna 
praca sołtysów i jednocześnie sek- 
retąarzy POP, także przewodniczą- 
cych rad sołeckich we wsi Bereż- 
nica, Cegielnia oraz przewodniczą- 


cych rad sołeckich w Hrebennem, 


Horodle, . Kopyłowie i Strzyżowie. 
Efektem dobrego gospodarowania są 
małe melioracje łąk nadbużańskich 
w Matczu i Bereźnicy, nowe drogi 
w Ciołkach, Cegielni i Rogalinie 


oraz zaawansowane prace przy bu-- 


dowie drogi w Strzyżowie. 

Sprawą  Egzekutywy KG jest 
utrzymanie ścisłej więzi z samorzą- 
dami. Często są to kontakty w spra- 
wach drobnych ale istotnych dla re- 
alizacji podejmowanych zadań. Wy- 
chodzimy 2. założenia, że nowo po- 
wstałe organa muszą mieć mocne 
oparcie w gminnej instancji partyj- 
nej i POP. 

Z satysfakcją odnotowujemy in- 
spiratorskie t organizacyjne działa- 
nia naszuch członków partii. Należą 
do nich Zbigniew Łomański — soł- 
tys i sekretarz POP w Bereźnicy; 
Edward Zając — sekretarz POP 
i sołtys w Cegielni; Jan Jabłoński 
— sekretarz POP w Kolonii Kob- 
to. 

Wynikiem partyjnego działania w 
niektórych środowiskach jest świa- 
domość, że partia przewodzi i ap- 
robata dla tego przewodzenia. Dzieje 
się tak np. w Kopyłowie, Cegielni, 
Bereźnicy. Ma to dobry wpływ na 
pozostałe sołectwa. We wsi Łuszków 
nowo wybrany sołtys, członek partii 
postanowił oprzeć swą pracę o ścisłą 


wn 


POP a samorząd wiejski 


więź z kołem ZSMP.. Przykładem 
jest m. in. budowa świetiicy wiej- 
skiej. 

Powoli zmienia się pogląd, że 
wszystko mugSi załatwić instancja 
partyjna a nie samorząd tercnowy. 
W trosce o.zachowanie właściwych 
relacji między POP a samorządem 
wiejskim tworzymy warunki pra- 
widłowego rozwoju sanwrządności 
przez eliminowanie przeszkód często 
biurokratycznych, przez udzielanie 
porad oraz pomoc w załatwianiu 
niektórych spraw, z jakimi zwracają 
się przedstawiciele samorządów. 
Wzrost aktywności samorządu rol- 
niczego i spółdzielczego zawdzięcza- 
my członkom partii oraz ludziom 
o społecznikowskiej pasji. Inicjato- 
rem powstałej w Horodle Spółdziel- 
ni. Mieszkaniowej im. Unii Horodel- 
sktej są m. in. członkowie partii, 
a na szczególne uznanie zasługuje 
tow. Ryszard Bogowski, członek KG 
PZPR — prezes tej spółdzielni. 

. Wykańczamy blok spółdzielczy dla 
18 rodzin, przygotowuje się doku- 
mentację do budowy następnego. 
 Codzienną praktyką partyjnego 
działania w gminie jest też utrzy- 
manie stałej współpracy KG z ra- 
dami nadzorczymi GS, SKR, BS oraz 
GZRKiOR. Te kontakty odbywają 
się na zasadzie pełnego poszanowa- 
nia ich kompetencji i zasad samo- 
rządności. Przedstawiciele KG PZPR 
często uczestniczą w zebraniach rad. 
Przewodniczący rad uczestniczą tak- 
że „w posiedzeniach egzekutyw KG, 
o ile omawiamy wspólne sprawy. 

Wnioski z dotychczasowej pracy to 
potrzeba ciągłej edukacji ekono- 
micznej i politycznej, to konieczność 
podejmowania problemów ludzkich. 
Samorządności musi się uczyć jesz- 
cze administracja państwowa i go- 
spodarcza. Nie bez znaczenia bo- 
wiem dla umacniania samorządów 
jest życzliwość, operowanie konkre- 
tami a nie obietnicami, dotrzymy- 
wanie słowa, a więc terminów i zo- 
bowiązań. Mamy w tej dziedzinie 
jeszcze dużo do zrobienia. 


JERZY KROTKIEWICZ 
Horodło, woj. zamojskie 


Jaki „pierwszy” — taka organizacja 


Nie chciałbym być posądzany © 
nawrót do czasów kwitu jednostki, 
ale śledząc wydarzenia oraz pilnie 
czytając prasę: partyjną — w dobrej 
rzetelnej i efektywnej pracy mało 
liczebnych POP dostrzegam pierw- 
szoplanową rolę pierwszego sekreta- 
rza. | 
Te małe POP — a jest ich w na- 
szym kraju bardzo dużo — działają 
w najprzeróżniejszych środowiskach, 
w zakładach i instytucjach, zatrud- 
niających również nieliczne grupy 
pracowników. Właśnie ze względu 
ma tę specyfikę działania, a sądzę, 
że stan taki utrzyma się i w przy- 
szłości, 0. efektach pracy może de- 
cydować jedna osoba, kierująca tym 
małym kolektywem partyjnym. Jeśli 
I sekretarz POP, mający autorytet 


zawodowy i moralny, umiejący być. 


partnerem dyrekcji, a jednocześnie 


bez obawy zawsze przedstawiający 
stanowisko grupy partyjnych towa- 
rzyszy, (uzasadnione, słuszne i po- 
pierane przez większość) będzie 
w programie działania swojej POP 
umieszczał konkretne tematy — 
wówczas nikt nie powie, że choć jest 


to niewielkie grono towarzyszy, to. 


jednak jest aktywne i służy swoim 
działaniem dobru całej załogi. 


Słowem: wybór właściwej osoby 
na funkcję I sekretarza, zwłaszcza 
tych małych POP, może decydować 
o ejektach pracy partyjnej. Stąd też 
w praktyce partyjnego działania 
trzeba zwrócić baczniejszą uwagę ma 
dobór ideowego i politycznego lide- 
ra. Być może wówczas nie będziemy 
mówśi o pasywności małych POP. 


IGNACY WOLSKI 
Gorzów Wikp. 
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Janusz Truszczyński prezentuje na 
łamach „Gazety Poznańskiej” cieka- 
wy artykuł poświęcony wdecydowa- 
miu 1 konsekwencji w zwalczaniu 


sia. 


W społecznie negatywnym tych słów 
anaczeniu. Pierwsze stanowią poważ- 
miejsze uazrożenmie; drugie — jakoby 
moniejsze. Nie można jednak szapo- 
minąć, źe nakładają się ene na sie- 
bie, tworząc „wielce niekorzystny 
klimat. . 


To. coo działo się w Książu w wo- 
jewódziwie poznańskim. ściśle mó- 
wiąc w aferze działalności handlo- 
wej. mocno bulwersowało miejsko- 


©eminną empinię społeczną. Któż bo- 
wiem spokojnie może godzić się z 
tym. że placówki handlowe mają 
sobie za nic wywieszki informujące 
e godzinach tch otwarcia? Oczywiś$ś- 
sie nie chodziło e ich przedłużenie, 
jecz odwrotnie. Personel znakał by- 
najmniej nie w celach służbowych, 
jecz na wezwanie miejskogminnej 
centrali óla prywatnego spędzania 
czasu. To tylko skutek atmosferki 
jekceważenia inieresów klienta. a jak 
wiadomo handel w czasie nmiedobo- 
rów rynkowych to szczególnie cziu- 
ły knetrument. za który ponosi ktoś 


edpowiedzialność. 


Do tego wniosku doszła też Wo- 
jłewódzka Konmusia Kontroli Partyj- 
mej. kióra po szczegółowym zbada” 
mau sprawy wystąpiła do KMG. w 
Książu 0 cofnięcie rekomendacj 
partyjnej wiceprezesowi Gminnej 
Spółdziejni Komitet podjął taką de- 
cyzję. co równa się odwołaniu x 


zajmowanego stanowiska. 14 tym 
„za dziesiątki uchybień 


bdrzypadku — 
w pracy zawodowej. liczne fakty 


destrukcji i wręcz rozpasania”. 


Swego czasu 
„Gazecie” o wyjątkowo odrażającej 
aterze. która zdarzyła się w Przed- 


siębiorstwie Obrotu Cześciami Za- 
miennymi ..Ardom" w Poznaniu. Tu 
s kolei nie chodziło © handel a 
przeciwnie — o pominięcie go w 
sprzedaży towarów, za którymi uga- 
mia sie obywatel. Rozprowadzono 
tego dobra. w ciągu dwóch lat, 
wśród swoich 1 .osób wybranych” 
na łączną wartość 15 milionów zło- 
tych. Tanie pieniądze, przeceny; 
pralki automatyczne. odkurzacze, ro- 


boty kuchenne... 


Statystycznie rzecz biorąc, jeden 
pracownik „Ardomu* nabył np. 3 
maszynki do kawy. Niestatystyczny, 
a konkretny pracownik kupił tą dro- 
«a M4 siluiki do maszyn do szycia 
4 4 tysiące igieł do tychże. Bynaj- 
mniej nie szwacz-przodownik. Po- 
średnik. Za to wszystko dyrektor i 
kierownik sprzedaży wymienionej 
firmy ukarani zostali. na wniosek 
WKKP wydaleniem z partii i utra- 
tą stanowisk. Przypominamy o tym, 
pomeważ opis afery znalazł sie w 
referacie/ niedawnego plenum (3.VII) 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par- 


tyjnej. 
Podobne 


zastępcę 
Przedsiębiorstwa 
nych w Poznaniu. 
daną makulaturę, za które mo. 
żna nabyć ciepłe gacie miękki rę- 
ceznłk. bielizne pościejową prosto z 
woaństwowej fabryki, tudzież delikate- 


konsekwencje spotkały 
dyrektora Okręgowego 
Surowców Wtór- 
Talony za od- 


„Bywają atmosfery 1 atmosferki. . 


informowaliśmy w, 


sowy papier toaletowy. równają się 
dziś cenie druków wartościowych. 
Brak nadzoru nad ich obiegicm. kon- 
troli nad ich ilością stwarza dedai- 
kowe perturbacje pa rynku. 


Poznańska wojewódzka organizacja 
partyjna liczy dziś około 88 tysięcy 


członków i kandydatów. Komisje 
kontroli partyjnej — jak poinformo- 
wano na pblenum WKKP — rozpa- 


trzyły od stvycznią do czerwca br. 
około 170 spraw za wykroczenia na- 
tury moralnej Z partii wydalono 3% 
osób glównie za nadużycia. kra- 
dzieże. spekulacje. marnotrawstwo. 
niewywiązywanie się z obowiauzków 
zawodowych i pijąństwo. Wśród wyv- 
dalonych znalazło się %4 pracowni- 
ków umysłowych. kilkunastu kie- 
rowników i kilku dyrektorów. 


. To mało 1 dużo zarazem. Mało. 
jeśli się weźmie pod uwage istnie- 
jące proporcje ukaranych przy ogó]- 
nej liczbie członków  partil; przy 
uwzględnieniu faktu. że komisje kon- 
tro4 partyjnej po IX Zjeździe dzia- 
łają szybko. skrupulatnie i bezkom- 
promisowo. ze szczególnym wyczu- 
leniem i troską O czystość szeregów 
partyjnych. Żaden list, żadna oso- 
bista interwencja. nawet anonim nie 
pozostają bez reakcji 


„Bowiem — mówił w  zagajeniu 
do dyskusji przewodniczący WKKP 
tow. Marian Olszewski _- tylko par- 
tla ludzi przestrzegających ideowo- 
politycznych 1 moralnych zasad. par- 
tla ludzł aktywnych. przodujących w 
pracy. urzeczywistniających jedność 
prawdziwego słowa i czynów może 
być blisko ludzi. żyć ich problema- 


mi oraz pozyskiwać w nich szacu- 
nek i zaufanie. Komisje kontroli 


partyjnej są natomiast powołane do 
przypomnienia 4 wpajania całej par 
tli, jak ważną częścią autorytetu jest 
jej jakość. są moralne 1 zawodowe 
postawy członków partii". 


Potwierdzają mę słowa, że martia 
się wzmacnia poprzez oczyszczanie 
swoich szeregów. Stare ł jare za- 
wołanie. Do masowej oerganizacji po- 
litycznej zarną się nie tylko ideo- 
wo zaanzażewanmi ludzie... 


Równocześnie jednak — to duża 
Bo przy odczuwalnym wzroście wy- 
magań kierowanych „od dołu d0 
góry” ł£ odwrotnie, śch Jekceważe- 
nie okazuje się ciągle dotkliwe. 


Prawda jednak jest 1 taka, że 
najczęściej członek partii nie za- 
stanawia 6lię nad tym, czy to dużo, 
czy mało. nad tym. że komisje kon- 
troli partyjnej rozpatrują 1 orze- 
kają tylko w przypadkach dotyczą— 
cych członków PZPR Jego niepokoi 
1 boli sam fakt. że podobne przy- 
padki w ogóle się zdarzają. Irytuje 
zjawisko odradzania się gdzieniegdzie 
postaw aroganckich, przemądrzal- 
skich, lekceważących interes  spo- 
łeczny. denerwuje £o recydywa za- 
dufania w sobie. ignorancja. pry- 
wata, gdyźł zdaje sobie sprawć, że 
włacij za to drogo cała partia, a 
więc i on sam. 

Właśnie negatywne postawy lezły 
u owodłoża kliku decyzji bpersonal- 
nych. podjętych przez WKKP w 
ostatnim czasie: wniosek o odwoła- 
nie ze stanowiska I sekretarza KM 
w Puszczykowie. zdjęcie z funkcji 
I sekretarzą KMG PZPR w Mosinie 
1 wkrótce potam — naczelnika 1 
Zaniemyślu. Kilka tygodni temu za- 
padła decyzja zespołu orzekającego 
WKKP o usunieciu t£ ukaraniu na- 
czelnika i I sekretarzą w Dopiewie. 
Są to decyzje drastyczne. Świadczą- 
ce. iż nikt nie może liczyć na po- 
błażanie. Nie negują one jednak 
faktu. a raczej potwierdzają dobit- 
nie, że na straży Statutu PZPR win- 
na stać nie tylko WKKP. lecz całe 
organizacje partyjne. 


Po IX Zjeździe partii coraz pow- 

szechniejszymn uznaniem cieszy się 
jej nowy nieformalny przymiotnik: 
opozycyjna Wobec wszelkiego zła. 
Mówi się o tym na zebraniach i w 
prywatnych rozmowach. To rodzi 
autorytet 1 budzi Szacunek. Staje 
się zachętą dla młodych ludzi do 
wstąpienia w szeregi partii. Wielu 
z nich uważnie obserwuje działa!- 
ność organizacji partyjnych ł£ wycią- 
ga wnioski dotyczące ich własnej 
przyszłości. Nie chcą doznać rozcza- 
rowań. Muszą wiec wiedzieć. że zde- 
cydowane przeciwstawianie się nie- 
prawidłowościom. fałszom nie jest 
zabiegiem taktycznym. lecz stałym 
elementem działania PZPR”, 


FOZTELZTA 
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Akcja lato 


Czy młodzież jest wspaniała 


WANDA ERBETOWSKA 


Słońce praży niemiłosiernie. Do- 
brze, że kręta szosa wije się wśród 
lasów Kotliny Klodzkiej a wiekowe 
dęby i świerki rzucają na samochód 
zbawczy cień. W służbowej wołdze 
wałbrzyskiej Chorągwi ZHP, łącznie 
z kierowcą jedzie nas sześcioro: 
dwoje przedstawicieli komendy cho- 
rągwi ZHP, Wydziału Organizacji 
Akcji Lato, lektor KC PZPR, in- 
spektor KW i ja. Lektor — tow. 
Józef Sobstyl — ma spotkanie z har- 
cerską młodzieżą towarzysze Stani- 
sława Buchowiec i Janusz Kulak 
— będą z ramienia -Cherągwi obóz 
wizytowali, ja — mam zobaczyć 
i napisać o. tym, jak wypoczywa 
młodzież z - ponadpedstawewych 
szkół górniczych Katowie, Zabrza, 
Gliwic, Sosnowca; młodzież aktywna 
i zorganizowana w ZHP. 


Przy bramie — warta. Tow. Ja- 
nusz Kułak podchodzi do wartow- 
niczki i — cóż, mie zna hasła — ele 
gancko się melduje. Wartowniczka 
oddaje honory i odchodzi w głąb 
óbozu. Za minutę wraca z komen- 
dantką obozu, tow. Danutą Baczyń- 
ską, Otwierają się podwoje. Uśmie- 
chy, powitania, prezentacja gości. 

— Toż to prawdziwa twierdza ta 
Srebrna Góra — mówię do jedne 
z harcerek. j 
— Zgadza się, to Fort Ostróg, ale 
nasz, harcerzy — odpowiada, zachę> 
cając do wejścia. 


* 


Miejsce to jest siedzibą polskich 
harcerzy od 1969 r. urządzane i mo- 
dernizowane głównie przez nich. 
Fort Ostróg, jako część składowa 
pobliskiej fortecy, zbudowany został 
w latach 1768—1770. W tej ponurej 
budowli, złożonej x kazamatów i 
osłon strzeleckich,  więzieni byli 
w sześćdziesiąt lat później członko- 
wie postępowego ruchu „Młode Nie- 
mcy”, m.in. Wilhelm Wolff i Fry- 
deryk Reuter; po stu siedemdziesię- 
ciu latach — polscy oficerowie, 
wzięci do niewoli po kampanii wrze- 
śniowej. Właśnie tutaj hitlerawcy 
umieścili Oflag VIII B, obóz specjal- 
ny, do którego przywozili najbar- 
dziej „niebezpiecznych Polaków” z 
innych więzień. Jak pilnie strzegli 
jeńców dowodzą cztery nieudane 


próby ucieczek, których ślady w: po- - 


staci podkopów zarzucanych kolcza- 
stymi drutami odnaleźli harcerze, 
kiedy nad Fortem obejmowali opie- 
kę. W tropieniu śladów historii, 
ustalaniu nazwisk więzionych ofice- 
rów pomagali młodzieży docośli: 
m.in. prezes Towarzystwa Miłośni- 
ków  Śrebrnej Góry (wsi, która 
dwukrotnie traciła prawa miejskie!) 
— Edward Jewczuk i emerytowany, 
a chyba stale obecny na obozie, wi- 
zytator szkół górniczych — Zdzisław 
Grab. Pomagali także byli więźnio- 
wie, których garstka przeżyła i kilku 
— mimo sędziwego wieku — odwie- 
dza harcerzy w okresie iata. 


Odwiedzają harcerzy także liczni 
turyści, ciekawi śladów historii tej 
ziemi. Oprowadzają ich harcerze, 
którzy pełnią służbę w Harcerskiej 
Informacji Turystycznej. 


— To jedna z najprzyjemniejszych 
służb — podkreślała druhna, z dumą 
noszącą plakietkę HIT-u. Owszem, 
wymaga wiedzy, ale to co innego, 


O ZYCIE PARTII. 


niż warta, kuchnia czy obieranie 
ziemniaków... | 
Ciekawe, myślę, lubi tę służbę 
mimo wymogu wiedzy, a przecież 
młodzież, po ostatnim dzwonku ze 
szkoły ucieka i to głównie przed 
wiedzą! Okazuje się, że tu, na obozie 
wszyscy uczestnicy, kolejno, zastę- 
pami poznają Srebrną Górę. Jej 
przeszłość i jutro, a więc historię 
miasteczka i fortów, współczesne 
przemiany i zadania społeczno-go- 
spodarcze, kulturalne... W programie 
obozu jest sporo spotkań — zarówno 
z kombatantami, plonięrami — osad- 
nikami jak i z przedstawicielami 
władz politycznych i administracyj- 
nych gminy Stoszowice. Ale spraw- 
ność HIT zdobywają tylko ci, którzy 
wygrali konkurs wiedzy „Znamy 
twoje dzieje Srebrna Góro”. + 
' Harcerze w s innymó 
obozami, koloniami, organizują 
wspólne ogniska, wieczornice i dys- 
keoteki. Mieszkańcom harcerze nie 


wiem panuje tu taka zasada, że każ- 
dy turnus pozostawia po sobie ślad 
ito w konkretnej postaci. 

Rzeczywiście, ślady te są widocz- 
ne. W surowych przecież murach 
twierdzy — stołówka, kawiarnia, 
izba pamięci — stwarzają zupełnie 
przytulne wrażenie. Drewniane bo- 
azerie i — nieco dymiące — kominki 
dodają uroku. W całym obozowisku 
— czysto, w otwartych namiotach 
widać wzorowy porządek. Ciekawę, 
czy tę rezultat dobrej znajomości 
technik harcerskich, czy też pierw- 
szych prób samowychowania. 

— W harcerstwie wychowujemy 
się w dwojaki sposób — tłumaczy 
drużynowy. — W grupie, czyli dru- 
żynie, zastępie dzięki wpływom in- 
nych oraz poprzez kontrolowane pró- 
by samodzielnych zmian, we włas- 
nej niedoskonałej przecież osobowo- 
ści. Zadania wyznaczamy sobie sami, 
im wyższe mamy wobec siebie wy- 
magania, tym wyższy uzyskujemy 


dla gości kilka popisowych nume- 
rów: marsza, fokstrotą i polkę. 


xk 


Zaczyna się, spotkanie. Na komin- 
ku już płonie ognień, wchodzi dru- 
żyna. 

Po krótkiej prezentacji gościa i te- 
matu spotkania siadamy za stołem. 
Na twarzach nie widzę specjalnego 


j zainteregowania. Cóż, są tu młodzi 
- ludzie w tak zwanym najtrudniej- 


szym wieku — 16—17 lat; już nie 
dzieci, jeszcze nie dorośli, negujący 
wszystko, co im starsi chcą przeka- 
zać. Terminy, jakie padły w zapo- 
wiedzi, a więc: socjalizm, ideologia, 
Polska Ludowa —— teraźniejszość 
i przyszłość — nie budzą emocji 
— przeciwnie — siedzą grzećżni, 
zdyscyplinowani ale... . 

Po 20 minutach prelekcji zaczy- 
nają się ożywiać. Lektor, tow. Józef 
Sobstyl rzeczywiście robi wszystko, 


Jak wypoczywa młodzież zorganizowana w ZHP z ponadpodstawowych szkół górniczych 


tylko dają się we znaki bo są, jedzą, 


chodzą i hałasują. Nie. Także dla 
mieszkańców dają występy, koncer- 
ty, pomagają w żniwach, w zbiorze 
owoców, ba, pracują w magazynach 
GS-u, przy remoncie tutejszej szko- 
ły, urządzeniu boiska sportowego, 
zagospodarowaniu terenu. 

Jak harcerze mają czas na to 
wszystko: wycieczki, rajdy, zdoby- 
wanie sprawności, pogłębianie wie- 
dzy o odznakach harcerskich orga- 
nizacji ZHP, stopniach, funkcjach; 
ćwiczenia z terenoznawstwa, zadania 
z pionierki biwakowej i obozowej, 
sygnalizacji, samarytanki, biegi pat- 


rolowe, alarmy; jednocześnie pełnią . 


oczywiście cały czas służby, a jeszcze 
do tego współzawodniczą w druży- 


"nach 1 zastępach.. Nie mówiąc o 


tym, że ciągle urządzają Fort, albo- 


stopień. Cały system stopni jest tak 
zbudowany, że zaczyna się od zadań 
zespołowych, wymogi realizuje się 
w zastępie czy drużynie, kończy zaś 
na takich, które realizuje się same- 
mu, na własne żądanie i własny ra- 
chunek... 

Dalsze słowa zagłusza miarowy 
marsz. O — myślę — to harcerze 
ze Śląska nie puszczają dyskoteki, 
tylko marsze? Co jest? Ano, jest! 
Wspaniała, harcerska orkiestrą dęta! 
Prawdziwa, żywa, pełny skład — 30 
instrumentów. Najstarszy muzyk ma 
lat 17 — gra na bębnie, najmłodszy 
— 9 1 gra na czynelach. Błyszczą 
w słońcu tuby i puzony, młodzi stoją 
równo i jakże czysto grają. A grają 
— Oprócz koncertów —= o 7.00 na 
pobudkę, o 18.00 na zmianę warty 
i o 22.00 na dobranoc. Teraz grają 


aby młodzież zainteresować. Gesty- 
kuluje, moduluje głos, podaje bar- 
wne przykłady — dalekie to od zna- 
nego, nudnego stylu odczytowego. 


— Czy w socjalizmie mamy mieć 
wszyscy po równo? — pyta. 

— No, powiedzcie, co o tym my- 
Śślicie! 

— Nie wiem, czy po równo — 
wtrąca jeden z harcerzy — w socja- 
lizmie, no, powinno być podobno 
sprawiedliwie... 

— O właśnie, znakomicie, nie spo- 
sób się z tym nie zgadzać! Ale co 
to znaczy... sprawiedliwie? 

Pytanie, na które odpowiedzieć 
niełatwo. Lektor wyjaśnia, w czym 
rzecz. I dalej wykład trwa. Harcerze 
reagują dopiero przy omawianiu 
przyczyn i skutków kryzysu. Nawet 


R żiazkić | (24: 


p—— — na Loan 


pomagają wyliczyć nieudane licen- 
cje, błędne zakupy... To wiedzą. 


Zdziwienie słuchających daje się 


" zauważyć, kiedy mowa o tym, że nie 


musimy w Polsce wszyscy myśleć 
identycznie, tak samo. 

— To nie każą nam kochać so- 
cjalizmu? — słyszę ciche pytanie 
harcerza skierowane do siedzącego 
naprzeciw kolegi, a ten, zasłaniając 
się rekami, młodzieńczo chichocze. 


— Nie musimy być ideologicznie 
nakowi — podkreśla lektor — bo 
to nie jest możliwe i weale nieko- 

ać Możemy myśleć różnie, na 
Aleś tam sposobów, ale o tym sa- 
mym, razem wszyscy Polacy, Tozu- 
miecie? Musimy myśleć o Połsce, 
kraju, naszej ojczyźnie! Jej 

szłości i naszych szansach na to, 


„przy 
abyśmy byli nie tylko narodem, lecz 


także społeczeństwem! 
Dalej była mowa o władzy. O nie- 


doskonałościach jej funkcjonowania, 


możliwościach wynaturzeń i ei 8 
J 


nieczności społecznej kontroli 
władzy, na: abysżai szczeblach. 


Wtedy widziałam na twarzach mło- 
dych ludzi niemal zdumienie. Jak to, 


lektor KC o tym mówi? Ale kiedy 


padły nazwy istniejących już struk- 
tur powołanych do kontroli zainte- 
resowanie znowu spadło. 

Pytań żadnych nie było. Ale nie- 
zupełnie dlatego, że spotkanie trwa- 
ło 25 godziny bez przerwy i mło- 
dzież już usiedzieć nie mogła. Byli 
jacyś zamyśleni, a może tylko zmę- 


, * 
Kiedy wpisawszy się do ksiąg pa- 


miątkowych, obdarowani plakietka- 


mi i „podratowani” harcerskim po- 
częstunkiem, serdecznie żegnani wy- 
jeżdżaliśmy, zapytałam tow. Józefa 
Sobstyla. jakie ma refleksje po tym' 
spotsaniu. 

-— Po każdym spotkaniu z mło- 
dzieżą, a mam ich za sobą sporo 


— mówi — widzę efekty procesu. 


edukacji a właściwie podstawy tego 
procesu, jaką jest szkoła. Reflek- 
sja? Żle nauczamy historii. Kształce- 
nie to polega ciągle na delektowaniu 


się przeszłością, a nie na wyciąganiu 


. 


wniosków i kształtowaniu poczucia 
odpowiedzialności zą przyszłość na- 
szego kraju i naszego społeczeństwa. 
Nauczając historii trzeba młodzieży 
zadawać pytanie, dlaczego jest taka 
tragiczna, a nie tylko tłumaczyć, że 
jest tragiczna... Młodzież jest za ide- 
ami socjalizmu, nie nazywając ich 
po imieniu. Cóż, socjalizm koja- 
rzy nie ze sprawiedliwym systentiem 
społecznym, ale z niesprawnym sek- 
retarzem miasta czy gminy, złym 
naczelnikiem czy skompromitowa- 
nym prezydentem... Jednak sądzę, że 
mimo braku wypowiedzi słuchali 
mnie, a niejednemu z tych młodych 

na pewno wartościowych ludzi 
zasiałem ziarno wątpliwości w do- 
tychczasowe pojęcia. Dobrze byłoby, 
gdybym miał kontynuatora w osobie 
np. drużynowego czy instruktora 
ZHP. 

=— Na efekty pracy ideowo-wy- 
chowawczej nie można liczyć od ra- 
zu — wtrąca Stanisława Buchowiec. 
— U tych młodych ludzi lektor KC, 
członek partii, o, nie od razu wzbu- 
dza zaufanie. Ale dzięki takim spot- 
kaniom, jak dzisiejsze, możemy to 
zmienić, jestem pewna, że wieczo- 
rem, przy ognisku, we własnym gro- 
nie rozgadają się na tematy, ą któ- 
rych dziś słyszeli, a o kontynuatorów 
wykładu jestem spokojna... 

Przypominam sobie, mówiła mi ko- 
mendantka obozu, tow. Danuta Ba- 
czyńska, że na tym turnusie sporo 
zajęć, że miewa odczucie, iż program 
jest trochę przeładowany, ale cóż, 
muszą pracować, bo obecni uczest- 
nicy obozu w harcerstwie dopiero 
raczkują, wielu z nich nie należało 
do ZHP w szkołach podstawowych. 
I jeszcze mi powiedziała, że młodzież 


mamy wspamałą. 
Wspaniałą czy normalną? 


 stwowych ze wszystkich wo 


niki). 


kronika 
—partyjna 


22.VII.-4.VIII.1985 r. 


XXI PLENUM KC PZPR 


Obradowałoe w Warszawie 
XXI Plenum KC, z udzia- 
łem gruby pos ów 


łów Klubu 
Poselskiego PZPR. Referat Biura Poli- 
tycznego bt Zadania partii w kam- 
panii wyborczej do Sejm 
złosił członek BP. sekretarz KC Tadeuss 
Porębeki, Następnie członek BP. sekre- 
tarz KC. przewodniczący Klubu Posel- 
skiego PZPR Kazimierz Barcikowski 
przedstawił imformację © pracy Klubu 
w Sejmie PRL VIII kadencji. 
Po dyskusji plenarnej. w której za- 
brało głos 7 towarzyszy, przyjęto uchwa- 
3ę w sprawie zadań partii w kampanii 


„przemówienie 


3.VIII. 


Na zak 
wygłosił I sekretarz KC Wojciech Ja- 


ruzejlski. 
i POSIEDZENIA | 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


23 vll — BMiure Politycane: 
| s a — gzapoznało się z InNfOTNA- 
ejęą o działalności samorządu «załóg i 

ało pd Rod tj śch dotychczasowy 


oce 
rozwój £ 4 : 

— oceniło stan wykonania zadań sa- 
wartych w Goiwalach XVI Ł XVIII Ple- 
num KC na podstawie badań. przepro- 
wadzonych w sle kepizcje partyjnych 
dużych aakładów pracy przez  sespoły 
kontrolne CKR i diektorych wyddsdów 

zapoznało z oceną wykonania 
uehwały Szreślsiącej dzialłenia zmierza 
jące do swwi teczności kon- 


troń w parti 4 państwie; 
nłormowane zostało e reakizaćji 
Piemmm 


wniosków zgłoszonych na xx 
KC. 


NARADY I SPOTKANIA 


22VIL. za. róczaice_ Święta 


szawie s udaiałem I eekretarza KC, pre- 
mtera, gen. armi| Wojciecha Jarwzel- 
skiego 4 orzewodniczącego Rady Pafi. 
stwa. Henryka Jabłońskiego odbyła się 
uroczysta odprawa wart przed Grobem 
Nieananego Żołnierza eraz  <er 
składania wieńców. 


— Odb | spo | 
23.VII. I Piza parzy, A że ck: 
Wojciecha 


Jarazelskiego z Arupą reg 
przewodniczących rad  pracowniczyc 
samorządów załóg przedziębiorstw żaj ei 

jewództw. 
Tematem spotkania były najważniejsze 
sprawy stojące przed rką, xza- 
kładami przemysłowymi 1 samorządami 


' mało oceny załatwiania 
- gych do xomisji kontroli poztysze! Ocaz - 
WKKP 


- ezy. Gorzowie wikp.' 


29VII. 


-30.VII. 


"Rady Państwa Henryka 
marszałka Sejmu Stanisława Gucwy = 


przedsiebiorstw. W niu uczestni- 
czyli: członek BP. zekretarz KC — Ka- 
zastępca członka 


zimierz Barcikowski, 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak, wicepremier Mieczysław F. Ra- 
kowski oraz kierownik Wydziału Eko- 


nomicznego KC Marek Hołdakowski, 


24. VII. — I sekretarz KC, premier 

Wojciech Jaruzelski przy- 
1ął w siedzibie KC grupę młodzieży re- 
prezentującą 6%0-osobową polską  dele- 
gację na XII Światowy Festiwal Miło 
dzieży 1 Studentów w Moskwie. W S4po- 
tkaniu wraz z 50osobową grupą dele- 


gatów uczestniczyli: sekretarz KC Wał- 
demar Świręgoń. szef GZP wiceminister 
Obrony Narodowej sen. broni Józef 

ydziału MO- 


Baryła, kierownik W 


przebywe jącej na 
ooólnyiń obozie przed podjęciem stu- 
CSYR3 i NRD. 


diów wyższych w ZSRR, 
Kierownik Wydziału Ideolozicznego 


KC Władysław Loranac wztął udział w 


pracy centralnej letniej sezji akolenio: 
stwa Krzewienia 


wej aktywu Towarzy 
Kultury Świeckiej zorganizowanej w 
Piotrkowie Trybunalskim. 
25. VII. -— _ PPrezydlum Centralnej 
Komisji Kontroli Partyj- 
nej rospatrzyło informację © pracy 
KP w pierwszym półroczu br., doko- 
Skarg kierowa- 
Bydgosz- 
4 Ostolcee Obra- 
dy prowadził wiceprzewodniczący CKKP 
Tadeasz Nowicki. 


ockretarza KC PZPR Józefa Czyrka i 


oceniło pracę 


w. 
międzypartyjnej do spraw. 
między- 


" bomisji 
współpracy międzypartyjnej (l. 


a OWOWĘJ PMĘPY Polską i Bułga- 


— [I sekretarz KC PZPR, 
presnier Wojciech Jaruzel- 


orwz sckretarzą KC DBułegarskiej Part 

tycznej Dymitra Staniszewa, W 

rozmowie udział wzięli członek BP, 8e- 

kretarz KC József Czyrek i kierownik 

moza łu Zagranicznego KC Wlodzimierz 
zt. j 


— „Trybuna Ludu” ©epu- 
bHkowała tekst kaj 
z ezłonkiem BAP. sekretarzem „.Ka- 
pną olac Barecikow<skim io ięd się 

do dorobk: Klubu Poselskiego PZPR w 
Bejmie VIII kadencji. 


— W gmachu Sejmu 6d- 
było mMĘ z udziałem I se- 
kretarea KC. premiera, qen, armii Wej- 


elecha Jaruzelskiego, przewodnicząc 
Jabłońskiego, 


branie Klubu  Pocelskiego 
święcone omówieniu jexo aatarności w 


Sejmie VIII kadencji. Działalność Klu- 
"bu scharakteryzował członek BP, eckie- 


- Mretarz 


tarz KC przewodniczący Klubu Posel- 
skiego PZPR Kazimierz Barcikowski, 
Wojciech Jaruzelski w swym wystąpie- 
niu podziękował członkom Klubu PZPR 


za aktywną działalność w Sejmie VII 

kadencji. 

31 VII — Po zakończeniu siedema 
> .. dziesiątego. ostatniego po- 


siedzenia Sejmu VIII kadencji, w Sali 
Kolumnowej odbyło się spotkanie po- 
słów z kierownictwem politycznym i 
państwowym kraju. W spotkaniu udział 
wzięli: I sekretarz KC. premier. een. 
armii Wojciech Jaruzelski, przewodni- 
czący Rady Państwa Hienryk Jabłoński, 
prezes NK ZSL Roman Malinowski, 
przewodniczący OK 8D Tadeusz W. 
Młyńczak, marszałek Sejmu Stanisław 
Gucwa. Wojciech Jaruzelski podkreślił 
dorobek ESEE podziękował klubom i 
kołom lsekim, wszystkim posłom za 
konstruktywną współpracę z rządem 


— W przeddńeń 4h e. wybuchu 


mię: członek BP, sekretarz "Komiietu 
| óyeżętesdr sj * PZ rian Woźniak 
1 sekretarz KC Henryk „Bednarski. 


— Odbyło się kolejne po- 
1.VIII. smedzenże Komisji U Uchwał 
4 Wniosków powołanej przez XIX P 
num KC, Komisje prze 


bretarz KC Cżyrek, 

— k KP sekretarz KC - Jówef 
Czyrek przyjął klerownika Wydziału Po- 
sit rfi ng Agia KC KPCz Mit 
chala i rfalatarrąy W rozmowie uczest 
ałezył kie w: zegranicane= 
go KC Wiedyimierz 


— agi gmachu Sejmu odty. 
Krolowej: aka be Pt 
krajową l'stę wy» 


przyjęła 

borczą. W obradach uczestniczyli: I se 
JRC, premier gen. armii Wojciech 
Jaruzelski 4 qeY Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński. 

— Członkowie yy gó Ara władz paR= 


tyjnych spotkań 
| tki 


CKR i CKK yszył zastępca sue 
fa GZP WP «em, WY. Z Taiowa Kojdez. 
W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


25. VII. Członek HP, minister 
Spraw Zagtanicznych a 
fan Olszowski ny Paid cc 


omówił 
anicznej na spotkaniu 
soliYc200 SospOdAT Jm w Bieisku-Bia- 


— Członkowie BP  Bteflan Olszowski 
8 Ain Siwak spotkali 


mach ad | paski bę 
maerodowej pozycji Po 


Pieniądz rodzi 


Dokończenie ze str. 15 


kredyty mogą być udzielane na cele 
społecznie i gospodarczo uzasadnone. 
Jest to objęte kontrolą bankową. 
W przypadku stwierdzenia, iż kredyt 
nie służy właściwemu celowi, pod- 
lega wcześniejszej spłacie i podwyż- 
szonemu oprocentowaniu (nawet do 
18 proc.). Ponadto kredytobiorcę ta- 
kiego pozbawia się też możliwości 
korzystania z kredytu w przyszłości. 
Dziś nie ma możliwości umorzenia 
kredytu (poza kredytami na rozpłod- 
Umorzenia dotyczą jedynie 
kredytów udzielonych w latach po- 
przednich, przy czym kryteria wy- 


| kluczają możliwość umorzenia kre- 


dytu, który nie był wykorzystany 
celowo i nie spełnił należytej fun- 
kcji w gospodarstwie. 


Red.: Jaka jest rola | funkcja sa- 
morządu przy BGŹ i jego współdzia- 
łanie z partią i Innymi organizacja- 
mi społeczno-politycznymi? 


EJ.: Zarządy banków  spółdziel- 
czych mają pełną samodzielność 
w podejmowaniu decyzji kredyto- 
wych. Członkowie organów samo- 
rządów powinni więc kierować się in- 
teresem ogólnospołecznym, wynika- 
jącym z wytycznych i obowiązują” 


postęp 


cych zasad, w których zawierają się 
żywotne potrzeby środowiska, gmi- 
ny, regionu. 

Podkreślić należy, żę zarządy ban- 
ków spółdzielczych są ciałami spo- 
łecznymi, a nie zawodowymi. W ich 
skład wchodzą autentyczni działacze, 
nie pobierający wynagrodzenia zą 
swą pracę. W Radzie Krajowej BGŹ, 
radach wojewódzkich BGŻ, a także 
radach nadzorczych BS działają ze- 
społy partyjne, których spotkania 
poprzedzają na ogół posiedzenia 
tych organów. Jest to znakomita 
platforma wypracowywania, uzgad- 
niania i przedyskutowywania poglą- 
dów, spraw, kierunków szczególnie 
istotnych dla podstawowej funkcji 
banku spółdzielczego i całej państ- 
wowo-spółdzielczej organizacji ban- 
kowej — niesienia pomocy w słusz- 
nych, gospodarczo uzasadnionych, 
zgodnych z celami społeczno-gospo- 
darczymi danego terenu kierunkach 
i zamierzeniach rozwojowych. 


Red.: Poruszyliśmy dość duży za- 
kres obowiązującego systemu kredy- 
towego dla rolnictwa. Zarówno PGR 
jak Ii RSP mogą obecnie korzystać 
s nowo stosowanych form pomocy 
finansowej. Wydaje się, że ebecnie 
cały aktyw partyjny, organizacje 
społeczno-polityczne powinny  rze- 


ezowo ekreślić swoje programy lo- 
kalne w kwestii wykorzystywania 
kredytów bankowych | stworzenia 
korzystniejszych warunków rozwoju 
PGR i RSP w pojęciu ekonomicze 
nym, sprzyjających poprawie pro- 
dukcji jak i polepszenia bazy socjal- 
no-bytowej, z której korzysta pozo- 
stała część wsi. Życzyć więc sobie 
powinniśmy aktywnego udziału w 
wykorzystywaniu kredytów przez 
wszystkie sektory naszego rolniet- 


waw 

Czy zgodzicie się tow. prezesie, że 
dalszy prawidłowy rozwój naszych 
socjalistycznych gospodarstw | całe- 
go rolnictwa jest w znacznej mierze 
uzależniony od doskonalenia form 
kooperacji produkcyjnej z rolnikami 
gospodarującymi indywidualnie, a 
także z zespołami chłopskimi. Rol- 
nictwo przecież jest jedno w rea- 
lizacji zadań I celów. 


EJ.: Pod każdym względem po- 
pieram te myśli. Bank nasz ze swej 
strony służył i służyć będzie wszyst- 
kim rolnikom. Będziemy też w przy- 


' szłości modyfikowali system kredy- 


towy, by jak najlepiej służył inten- 
syfikacji produkcji rolnej i poprawie 


bazy socjalnej, a tym samym polep- 
szeniu kultury pracy i życią na wsi. 


Red.: Dziękujemy sa rozmowę. 


Rozmawiał: 
EUGENIUSZ MICHALUK 
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Na koietaiewym oódóać 
płenarnym KC KPZR uchwalono 
zwołanie XXVII Zjazdu na 25 lu- 
tego 1986 roku. Przyjęty został 
także harmonogram kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Obec- 
nie kampania przedzjazdowa 9 


"ul x. ZA -—- 


| 


" trwa, 
Zgodnie zx enaraego « posie- | 


SPE 


kwietniowego plenarnego posie- 
dzenia KC KPZR organizacje 
partyjne dokonały analizy reali- 
zacji programu XXVI Zjazdu 
oraz kolejnych posiedzeń Komi- 
tetu Centralnego, koncentrując 
swoją uwagę na deskonaleniu 
stylu pracy. 

Odbyły się już plenarne posie- 
/ dzenia obwodowych, miejskich i 
, rejonowych erganizacji partyj- 
nych. Zakończony został cykl po- 
siedzeń plenarnych Komitetów 
/ Centralnych partii radzieckich 
' republik związkowych. 
lą Oceniając przebieg tych obrad, 
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| ujawniły one potrzebę konsek- 
|: wentnego zwalczania pustosłowia 
i formalizmu w pracy party jnej, 
a z drogi powinny usunąć się ci, 
ż nie umicją przestawić się 
i hamują rozwiązywanie nowych 
zadań. 

Akcentuje się potrzebę upow- 
szechniania leninowskiego stylu 
pracy — stawia na porządku dnia 
przede wszystkim naukowe po- 
dejście do rozwiązywania zadań, 
zgodność słów x czynami, przed- 
siębiorczość i rzeczowoćć. 

/ Ważnym etapem kampanii 
f przedzjazdowej — podkreśla się 
w prasie radzieckiej — była na- 
rada gospodarcza w Komitecie 
Centralnym KPZR, na której 
| sekretarz generalny KC KPZR 

, Michaił Gorbaczow przedstawił 
/ program radykalnego przyspie- 
, szenia tempa rozwoju gospodar- 
czego ZSRR, w oparciu © postęp 
| naukowo-techniczny. Zgodnie a. 
Ą postanowieniami kwietniowego ; 
| plenum KC KPZR, jak i wnio- 
z narady gospodarczej, 
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członków partii jest przewodze- 
nie w walce 6 szybkie przestawie- 
nie gospodarki na tory intensyw- 
nego rozwoju. | 

Pierwsze zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborcze w  podstawo- 
wych organizacjach - partyjnych 
| odbywać się będą już we wrze- 
śniu tego roku. 

Wiele uwagi poświęca się ja- 
.kości przygotowań de Zjazdu 

partii. Chodzi bowiem o te, by 
wszystkie zebrania i konferencje, 
| poczynając od zebrań Sprawoz- 
dawczo- -wybotczych POP, prze- 
biegały w atmosferze partyjnej 
szczerości. Powinny one być 
przegłądami sił każdej organiza- 
cji partyjnej, przyczynić się do. 
rozwoju demokracji wewnątrz-- 
partyjnej, wzrostu aktywności i. 
| inicjatywnóści komunistów, jak 
| również do odpowiedzialności za 
sprawy Swoich organizacji pac- 
' tyjnych i całej partii. 

Poniżej zamieszczamy publika- 
cję omawiającą jedno z ważnych 
/ przedsięwzięć zmietzających do 
zasadniczych przeobrażeń  spo- 
 łeczno-gospodarczych zainicjowa- 
nych na kwietniowym plenum. 
| przez KC KPZR. 
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. wege Komitetu Rady 


podczas gdy 


zdolności 


- tych negatywnych tedencji. 


POSÓB w jaki zamierza się 

przeprowadzić odnowienie prze- 

mysłu przedstawił na łamach 
dziennika „Krasnaja Zwiezda” (nr 
72) Nikołaj Fomiczew z Państwe- 
Ministrów 
ZSRR ds. Planowania. 


Radziecka gospodarka doszła już 
do granicy, poza którą jakościowe 


- przemiany stały się niezbędne. Roz- 


można tylko 
materialno-tech- 


wiązać to zadanie 
przez odnowienie 


"nicznej bazy produkcji. 


Dalszy postęp gospodarczy wy- 


maga nie tyle rozszerzenią produk- 


ce jej odnowienia 
eraz doskonalenia struktury  pro- 
dukcji i spożycią, iatensyfikacji, e- 
konomicznego wykorzystania wsSzy- 
stkich zasobów, uzyskiwania ma- 
ksymalnych rezultatów końcowych. 


cji społecznej, 


Wymaga to znacznego zwieksze- 
nia efektywności sił wytwórczych 
— podkreśla gazeta. Niestety nie 
wszędzie tak się dzieje. Obecne 
zwroty nakładów na . produkcję 
przemysłową wynoszą 1,3—1.4 proc,, 
powinny osiągać nie 
mniej jak 4—5 proc Uruchamianie 
nowych mocy wytwórczych nastę- 
puje niekiedy w niewłaściwym cza- 
sie. Zbyt wolno wymienia się ma- 
szyny, obrabiarki, urządzenia. środ- 
ki transportu, itp. Nierzadko w 
przedsiąbiorstwach i organizacjach 
góspodarczych występują przestoje 
setek maszya. obrąbiarek i kosz- 
townych urządzeń. Niski jest współ- 
czynnik zmianowości. Maszyny i 
urządzenia zbyt często są spisywa- 
ne ze stanu przed upływem okresu 
amortyzacy jnego. 


Stan taki powoduje wzrost do- 
datkowych nakładów  iawestycyj- 


"nych, co z kolei powoduje ograni- 
czenie możliwości zwiększania fun- 


duszu spożycia. Szczególny niepokój 
budzi. pozostawanie w tvie tempa 
przyrostu wydajności pracy w sto- 
sunku do tempa jego finansowania. 
Koszty nowych urządzeń przemy- 
słowych rosną często szybciej 8 ich 
WRWSCZE 


KC KPZR i rząd radziecki — pi- 
sze „Krasnaja Zwiezda” — czynią 
wszystko, aby zapebiec rozwojowi 
Zgodnie 
z ich polityką w najbliższych la- 
tach i dalszej perspektywie winna 
być przeprowadzona modernizacja 
istniejących przedsiębiorstw _ prze- 
mysłowych na bazie wdrażania no- 
wych, wysoko efektywnych proce- 
sów technologicznych i urządzeń. 


Zadanie to już jest realizowane. 
Zebrane zostały też odpowiednie 
doświadczenia. Plany technicznego 
przezbrojenia i modernizacji stały 


preferuje te przedsięwzięcia, 
„prowadzą do 
- produkcji. 


nymi 


że 


rw P-va 


się częścią składową planów roz- 
woju społecznego i gospodarczego 


Moskwy, Leningradu, Kijowa i in- 


nych dużych ośrodków przemysło- 
wych. Poprawiono też metodykę 


 płanowania tych prac. Na realizację 


tych planów w bieżącej pięciołatce 
wydzielono przeszło 114 mld rubli. 
Jednakże. jak wykazuje praktyka, 
dużą część środków wykorzystuje 
się nie dość efektywnie. Jeśli no. 
wymiana obrabiarki czv maszyny 
sprawia, że utrzymuje się właści- 
wie taki sam poziom techniczno- 
ekonomiczny w fabryce, to jest to 
po prostu kontynuacja starej tech- 


niki i technologii. 
Aby zwiększyć efektvwność na- 
kładów inwestycyjnych niezbędne 


jest wdrażanie takiej nowej tech- 
niki, która byłaby znacznie wydaj- 
niejsza od starej. Zasługują więc na 
uwagę propozycje dokonywania a- 
testacji maszyn i urządzeń, miejsc 
roboczych, przeprowadzania inwen- 
tarvzacji projektów. według któ- 
rych dokonywać się bedzie techni- 
cznej przebudowy i modernizacji 
przedsiębiorstw w najbliższym cza- 
sie. Jest to problem niezmiernie 
ważny. 


Uchwały KC KPZR  nakreśliły 
kompleks przedsięwzięć na rzecz 
usprawnienia ji ulepszenia  plano- 
wania przezbrojenia technicznego i 
modernizacji przedsiębiorstw. Prze- 
widuje się włączenie de planów 
pięcioletnich zbiorczych planów te- 
chnicznej medernizacji istniejących 
zakładów przemysłowych. Zadania 
te synchronizuje się z limitami na- 
kładów inwestycyjnych i przyros- 
tem mocy wytwórczych. Sporządza 
się wykaz przedsiębiorstw zaopatry- 
wanych w nowe urządzenia oraz 
| które 
rozwoju nowoczesnej 


Opracowywanie pięcioletnich - i ro- 
cznych planów w coraz większym 


stopniu łączone jest z gospodarczy- 


mi, socjalnymi i naukowo-technicz- 
planami oraz prognozami 
wieloletnimi (na 15—20 lat). Pro- 


"gramy branżowe bilansuje się także 
„w. aspekcie terytorialnym. Np. w 


Leningradzie -i obwodzie  lenin- 
gradzkim, z inicjatywy komitetu ob- 
wodowego partii opracowywany jest 
terytorialno-branżowy program „In- 
tensyfikacja — 90” — na lata przy- 
szłej, dwurastej pięciolatki. Podsta- 
wą tego programu jest szerokie 
wdrożenie naukowo-technicznych i 
organizacyjnych osiągnięć (systemy 
zautomatyzowane, robotvzacja, mi- 
kroprocesory, technoiogie bezodpa- 
dowe, zautomatyzowane projektowa- 
nie, odnowienie kadr, itp.). 


W działaniach tych coraz aktyw- 
niejsza jest rola samego przedsię- 
biorstwa, które jest przecież pod- 
stawowym ogniwem w systemie go- 
spodarki narodowej. 


Z każdym rokiem  przedsiębior- 
stwom daje się coraz większą sa- 
modzielność i jednocześnie zwiększa 
się ich odpowiedzialność. Pomyślne- 
mu rozwiązywaniu zadań produk- 
cyjnych w znacznym stopniu sprzy- 
ja wprowadzany eksperyment gos- 
podarczy. Warunki eksperymentu 
znacznie poszerzają uprawnienia 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w wy- 
korzystywaniu funduszy rozwoju 
produkcji. Obecnie nie wykorzysta- 
nych w danym roku funduszy nie 
odbiera sią przedsiębiorstwu, a po- 
zostawia się je do realizacji w roku 
następnym. Oprócz tego na równi 
z odpisami  amortyzacyjnymi do 
funduszu rozwoju może być włą- 
czana część środków przeznaczonych 
na remonty kapitalne urządzeń 'pro- 
dukcyjnych. Zwięłsza to finansowe 
możiiwości przedsiębiorstw w mo- 
dernizowaniu.i doskonaleniu swoich 
mocy wytwórczych. Pozytywnie 
wpłynęło to już na _ działalność 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Po- 
prawiło się wykonanie planów pro- 
dukcyjsych, i co szczególnie waż- 
ne — wzrosły dostawy oczekiwa- 
nych wyrobów. 


Przedsiębiorstwa ponadto, zgod- 
nie z dyrektywą Komitetu ds. Pla- 
nowania, utworzylv fundusze bodź- 
ców ekonomicznych. Znacznie skró- 
cił się czas i zwiększyły się możli- 
wości technicznego przezbrajania i 
modernizacji działających przedsię- 
biorstw, zarówno z własnych środ- 
ków oraz kredytów Banku Finan- 
sowania Inwestycji ZSRR. 


, KPZR wystąpiła z szeregiem in- 
nych inicjatyw. Chodzi tu miana. o 
realizację zakrojonego na wielką 
skalę eksnervmentu — organizację 
kompleksów  rolno-przemysłowyeh i 
szersze wdrożenie rozrachunku gos- 
podarczego, rozwój  brygadowych 
form organizacji pracy. W bieżącym 
1985 r. przyjęto szereg dodatkowych 
przedsięwzięć zmierzających do po- 


„lepszenia projektowania i działalności 


inwestycvjnej. 


Sytuację w ekonomice, jej osią€- 
nięcia i perspektywy — stwierdza 
w zakończeniu „Krasnaja Zwiezda” 
— szczegółowo rozpatrzy najbliższy 
XXVII Zjazd KPZR. Wytyczy 08 
kierunki rozwoju kraju na następ- 
ną pięciolatkę i de 2006 roku. wy- 
pracuje strategię dalszege doskona- 
lenia wszystkich sfer życia spsłe- 
czeństwa radzieckiego. 


(opr. iwi) 
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W ostatnich latach szczególnie dużo społecznie i eko- 
nomicznie korzystnych zmian zaszło w-Bułgarii, która ja- 
ko drugi kraj po Związku Radzieckim, już w roku 1957 
zakończyła proces uspołeczniania i wstępnego kon- 
centrowania ziemi, a od roku 1970 zaczęła integrować 


produkcję rolniczą z przemysłem spożywczym. 


Zapoczątkowany, zaraz po zakoń- 
czeniu wojny, proces koncentracji 
ziemi spowodował, że z około 1,1 
mln drobnotowarowych gospodarstw 
indywidualnych — w ramach pro- 
gramowanej koncentracji; a w osta. 
tnim okresie także integracji z prze- 
mysłem spożywczym — rolnictwo 0- 
statecznie objęło swoją strukturą a- 
grarną 283 wysoce wyspecjalizowa. 
ne i nieźle uzbrojone technicznie 
kompleksy rolno-przemysłowe 
(APR). Posiadają one średnio po 14 
tys. ha użytków rolnych (od 10 do 
30tys.). Zatrudniają po około 2800 
ludzi. Dysponują parkiem maszyno- 
wym składającym się m.in. z 150 
ciągników i 60 kombajnów, głównie 
zbożowych. W skali średniej, staty- 
stycznej — każdy kompleks posia- 
da około 4500 sztuk bydła (w tym 
z reguły 35 proc. stanowią krowy), 
4000 sztuk trzody chlewnej oraz 20 
tys. owiec. Na łączną wartość pro- 
dukcji w 76 proc. składa się typo- 
wa działalność rolnicza, w 18 proc. 
rolno-przemysłowa oraz w 3,5 proc. 
budowlana, realizowana głównie na 
własne potrzeby inwentarskie i 60. 
cjalne. Granice organizacyjne po- 
szczególnych kompleksów  rolno- 
przemysłowych w pełni pokrywają 
się z podziałem administracyjnym, 
co ułatwia wszelkie poczynania 
wchodzące w zakres kompleksowo 
rozumianej infrastruktury: działal. 
ność obwiatową, ochronę zdrowia, 
zaopatrzenie itp. a także programo-. 
wanie ogólnego rozwoju danego 
środowiska pracy i życia. Ponadto 
w Bułgarii jest jeszcze szereg: jed- 
nostek ałużących rozwojowi całego 
rolnictwa. - 


: aace minister= 
ztwo, powołując na go miejsce 
Krajowy Związek Ralniczo-Przemy. 
słowy (NAPS). Organ ten — zrzesza. 
jąc na zasadzie dobrowolnego człon- 
kostwa wszystkie gospodarstwa rol. 
ne, przemysł apożywczy, a nawet 
„rolnicze szkolnictwo wyższe, średnie 
i zawodowe -- mógł przejąć zada- 
nia upowszechniania systemu no- 
wych mechanizmów ekonomicznych 
i tym samym nie tylko  urealnić, 
ale 4 uelastycznić rozwój bułgar- 


skiej gospodarki żywnościowej. 


Dla dopełnienia obrazu, aktywizu- 
jących bułgarską wieś działań or- 
ganizatorskich, należy jeszcze dodać, 
„że w latach 1981—82 dla dalszego 
ożywienia produkcji wprowadzono 
nowe ceny skupu, bez jednocze- 
snych zmian w relacjach detalicz- 
nych. Fakty te w sposób widoczny 
— częgo dowodem są ostatnie 
wskaźniki stanu produkcji oraz 
konsumpcji żywności — podniosły 
gospodarność oraz zwiększyły za- 
Kres inicjatyw mających . na celu 
powszechną intensyfikację rolnicze. 
go procesu wytwórczego. 

Podstawą planów produkcyjnych 
i towarowych są lokalne możliwo. 
ści techniczno-organizacyjne oraz 
umowy  kontraktacyjne, zawierane 
na 5 lat. Płace w rolnictwie uzależ- 


 mione zostały od wysokości i jako. 


ści produkcji rynkowej danej jed- 
nostki, działającej na zasadzie peł- 
nego rozrachunku gospodarczego. 
Poziom opodatkowania wynika na- 
tomiast z ogólnej powierzchni 


Dec, dr hab. Hieronim Lan. 
rentewski pracuje w Akade. 
muł Nauk Społecznych w In- 
stytucie Polityki Rolnej. 


- 


i wartości uprawianej ziemi. Po- 
szczególne kompleksy mogą też 
swoje nadwyżki produkcyjne sprze. 
dać odbiorcom zagranicznym z pra- 
wem zatrzymania części dochodu 
dewizowego na własne potrzeby in. 
westycyjne, sprzyjające dalszej in- 
tensyfikaeji i unowocześnianiu pro. 
cesu wytwórczego zgodnie z wymo- 
gami trendów światowych. W ra- 
mach wprowadzonej samodzielności 
organizacyjnej mogą one także za- 
wierać umowy handlowe z odbior- 
cami krajowymi, dysponując w tym 
przypadku pewnym marginesem 
kształtowania cen. 

Te zmiany dały już pierwsze e- 
fekty. W latach 1981—83 wartość 
produkcji, mierzona w cenach po. 
równywalnych, wzrosłą o 11 proc., 
a zysk bilansowy — na tle większej 
niż kiedykolwiek racjonalności zu- 
życia środków i zwiększenia dyscy. 
pliny pracy — podniósł się o około 
60 proc. Na tym tle zgodnie z za- 
kładanymi w planie społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju norma- 
mi zostały zaspokojone podstawo- 


Spółdzielnia „Purweniec” — zbiór winogron 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


we potrzeby żywnościowe. Między 
innymi: spożycie jednostkowe mię- 
tłuszczu 


35 kg, owoców — 758 kg, a warzyw 
— 147 kg. . E | 
Plony zbóż w skali średniej os 
tnich lat przekroczyły 42 "w 
praktyce oznacza to produkcję oko. 
ło 950 kg ziarna na każdego oby. 
"watela. A więc drugie miejsce (po 
Węgrzech) w KS. Główny udział mą 
w tym kukurydza, której płony prze- 
kraczają już 50 q. Coraz lepsza sy- 
tuacja paszowa powoduje, że obsada 
owiec wynosi 170 szt.; trzody chlew- 
nej 60 szt., a bydła — po raz pierw- 
szy — 30 szt. na każde 100 ha użyt- 
ków rolnych. Na tym tle ogólna pro- 
dukcja żywca — w przeliczeniu na 
1 mieszkańca — zbliżyła się do 100 
kg. Rosnąca produkcja rolna powo- 
duje powstawanie nadwyżek towa- 
rów żywnościowych, które w ekspor- 
cie tego kraju stanowią już około 23 

proc. 

W zaspokajaniu krajowych oraz 
eksportowych zapotrzebowań na ar. 
tykuły spożywcze, istotną rolę od- 
grywają gospodarstwa przyzagrodo. 
we. W chwili obecnej ponad 900 ty- 
sięcy rodzin uprawia około 650 tys. 
ha gruntów, podzielonych na 0,2—0,5 
ha w rejonach występowania gleb 
dobrych oraz w granicach 1,5 hą na 
glebach średnich i górskich. Istnie- 
je także możliwość inwestowania w 
niezbędne urządzenia inwentarskie 
— na co można uzyskać nawet 100 
proc. kredytu, spłacanego przez. 20 
lat i obciążonego w skali rocznej 
dwupunktowym procentem. 

Z ogólnego areału przeznaczonego 
przez poszczególne APK na działki 
pracownicze — 560 tys. ha użytkują 
emeryci i pracownicy rolnictwa. Po. 
zostałe 80 tys. ha — około 150 tysię. 
cy robotników, urzędników oraz e- 
merytów pracujących i mieszkają” 
gych w miastach, którym przydzie. 
Ja się najczęściej poletka o po. 
wierzchni w granicach 100—200 m, 


/Z.tych 18 proc. prywatnie upra. 


"wianej ziemi uzyskuje się około 
proc. towarowęj produkcji  ręlniczej 
-— w tym: 40 proc. mięsa, 25 proe. 
mleka, ponad 50 proc. jaj i 30 proc. 
wełny oraz 25 proc. warzyw i 40 
proc. owoców. Na działkach utrzy- 
muje się 30 proc. ogólnego stanu 
krów, 23 proc. świń, 33 proc. owiec 
4 około 50 proc. drobiu. 

W ramach nakładcze i 


j erganizacji 
| na zasadzie kooperacji użytkowni. 


cy działek korzystać mogą ze sprzę. 
$u i środków APK. Kompleks — 
dla utrzymania edpowiedniege pe- 
ałemu 41 struktury produkcji — 
świadczy bowiem niezbędne usługi 
maszynowe, dośtlaąrczą kwalifikewa. 
ny materiał siewny i hodowlany 


eraz pasze przemysłowe i gospodar. 


cze. Współdziałanie to ma charakter 
dwustronnej umowy typu kontrak- 
tacyjnego, na mocy której usługi 
wyceniane są według kosztów wła- 
anych, a wykup produkcji po ce- 
nach - państwowych. : Dopiero po 
pełnym wywiązaniu się z obowiąz. 
ków wobec APK, rolnik-działko- 
wiec resztę produktów — przekra- 
czającą jego domowe potrzeby — 
może sprzedać na którymś z licz- 
nych bazarów, na ogół po cenach 
wyższych niż w detalu. 

Kolejnym, oryginalnym  czynni- 
kiem intensyfikowania i stabilizacji 
tamtejszego rolnictwa jest zapocząt- 
kowane w połowie 1980 r — na mocy 
ustaleń. Biurą Politycznege Bułgar. 
skiej Partii Komunistycznej — 
wprowadzenie brygadowego systemu 
pracy. W chwili obecnej istnieje już 
kilka tysięcy tego typu zespołów ro. 
boczych, odpowiedzialnych w cało- 
ści za realizację określonych pro- 
dukcji APK, którym na okres 5—%6 
lat przekazuje się ziemię oraz środ. 
ki. Areał gruntów użytkowanych 
najczęściej przez brygadę — w za- 
leżnóści o warunków lokalowych 
i rodzaju produkcji podstawowej — 
mieści się w granicach 3—10 tys. 


Przemiany bułgarskiej wsi 


Brygady pracują na aasadzie peł. 
srego rozrachunku ekonomicznego — 
stąd caęsto nawiązują różnego re- 
„dzaju związki kooperacyjne z podo. 
dmymi kolektywami produkcyjnymś 
i obsługowymi. Kierownictwa brye 


gady są wybieralne, a uściślanie 
struktur braz form 


działania nastę. 
puje w oparciu e opinie naukowe 
«ców. Ich ścisłe związki z praktyką 
poprzez wdrożenia są jednyrq z pod. 
stawowych mierników społecznej 
przydatności. Wiele przesłanek prze. 
śsmawia za tym, że brygadowa orga. 
nizacja produkcji prowadzi bezpo- 
średnio do wzrostu efektywności 
pracy i wykorzystania środków, a 
jednocześnie integruje poszczególne 
kolektywy pracownicze, przyczynia. 
jąc się nie tylko do wzrostu zarob- 
ków 1 do stałej poprawy warunków 
życia na wsl. 


Wieś bułgarska ma za sobą okres 
intensywnej migracji do miast i fa. 
bryk. Mimo te skupia jeszcze około 
23 pro€. ogółu zatrudnionych w 
skali kraju. Nie jest to jednak ciła 
w pełni sprawna do coraz bardziej 
kwalifikowanej pracy. Ponieważ tyl- 
ko 40 proc. osób prącujących w rol. 
nictwie nie przekroczyło 40 lać, a w 


dodatku 60 proc. stanowią kobiety. 


Środowisko to stworzyło natomiast 
swoim mieszkańcom na ogół dobre 
warunki mieszkaniowe — ponieważ 
siedziby APK to najczęściej małe 
miasteczka z niezbędną, Lliską już 
standardom przemysłowym, infra_ 
strukturą. Zdecydowanie poprawiły 
się też warunki socjalne, ponieważ 
wzrosły nie tylko zarobki. Od 1982 
roku byli pracownicy rolnictwa o0- 
trzymują emerytury takie same, jak 
pracujący w przemyśle. Wszystkie 
wsie mają już elektryczność, a na- 
wet urządzenia wodociągowe. Jeśli 
dodać do tego fakt zmechanizowania 
poszczególnych prac w 95—98 proc. 
oraz liczące się dochody z działek 
— obraz warunków pracy i życia 
bułgarskiej wsi kształtuje się opty- 


mistycznie. 
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Sezon urlopowy w pełni. Jeszcze 
zanim się zaczął, można było się zo- 
rientować, że nadchodzi. Któregoś 
pięknego dnia wybrałem z kilku ga- 
zet warszawskich takie oto przykła- 
dy: „W tych bolesnych sprawach 
społecznych, pieniących się kosztem 
klasy robotniczej, organy ścigania 
i sądy muszą być rygorystyczne”. 
Czasownik „plenić się” znaczy „wy 
dawać potemstwo, rozmnażać się, 
mnożyć się”. Bruno Winawer pisał: 
„Głupsłwo jest strasznie zaraźliwe, 
plłevi się niczym mikrob złośliwy”. 
Nikt jednak nie pisał, że coś się ple- 
ni czyimś kosztem. Podobnie jak 
nikt nie może jeść czyimś snem. 
Miał rację Winawer! | 

„Nasz kształt ustrojowy i kształt 
graniczny były i są obiektem ataków 
ze strony wpływowych sił w pań- 
siwach zachodnich”. Obawiam się, 
że to nie kształt, ani tym bardziej 
kształt graniczny (a cóż to takiego?!) 
były i są obiektem (raczej: eelem) 
ataków z tej strony, tylko po prostu 


pl 


nasz ustrój i nasze granice. A może 
tu mamy do czynienia z kształtem 
granicznym wyobraźni autora? 


„Współczesność stale przypomina 
e aktualnej wadze ówczesnych do- 
świadczeń budowy szerokiego naro- 


nn 


dowego porozumienia w obliczu re-— 


alizowanych zadań”. Konia z rzędem 
temu, kto powie, o co chodzi w tym 
zdaniu. Są tu za to od lat zwalczane 
połączenia wyrazowe, takie jak: ak- 
tualna waga, szerokie porozumienie, 
ww obliczu realizowanych zadań. Sło- 
wem stereotypy, których jedyną 
funkcją jest zapełnianie miejsca 
w gazecie. 


„Nie ma i nie może być pojed- 
nania z tymi grożnymi dla pokoju 
tendencjami i poczynaniami”. Czy 
można się pejednać z tendencjami? 
A z poczynaniami? Moim zdaniem 
byłoby lepiej, gdyby się autor po- 
jednał ze stylistyką (nie mówiąc 
o logice). 

„Organy jednoosobowe powinny 
uzyskać większą władzę wykonaw- 
czą i decyzyjną”. Zacząłem się za- 
stanawiać, czy na pewno jestem jed- 
noosobowy. Chyba tak... Gdyby jed- 
nak ktoś mnie nazwał organem, 
pewnie zacząłbym się zastanawiać, 
jaki organ ma na myśli, i może wte- 
dy facet by się zorientował, że po- 
pełnił gafę. 

„Trzeba się za tę drogę wziąć 
i zrocić”. Można się wziąć za glowę 


- pod wpływem takiej polszczyzny, bo, 
coś 


owszem, można się wziąć za 
konkretnego: za ręce, za bary, za 
czuby, ale trzeba się wziąć de reo- 
bety, de dziela, do budowy, de zro- 
bicnia tej drogi. | 
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„W polityce zdarza się tak, że ruch 
kroczący własną drogą, choćby ten- 


dencje jego były zbieżne z interesem | 


władzy i ludu, kiedy głosi swe praw- 
dy do jednych i do drugich, a także 


"nie ukrywa krytycznych opinii o 


zjawiskach związanych z funkcjono- 


waniem władzy i postawach społecz-. 


nych — stawia się w pozycji zło- 
żcnej”. Ach, cóż to za prześliczna fi- 
gura! Much, który kroczy własną 
drogą, stawia się w pozycji złożonej. 
Ale ten ruch nie tylko kroczy. On 
jeszcze po drodze głosi swe prawdy 
de jednych i de drugich, a ną do- 
datek nie ukrywa krytycznych opi- 
nii. Ratunku!!! 

, „Muzeum w Zamościu, z okazji 
400-1letniej rocznicy założenia' tego 
miasta”... Roczna rocznica, dwuletnia 
rocznica, stuletnia rocznica, masło 
maślane... Któraż to już rocznica 
przypominania o tym, że jest pier- 
wsza, druga, setna rocznica a nie 
stuletnia? 

„Tego typu ubezpieczenie o0bo- 
wiązkowe, rozszerzone 0 młode 
zwierzęta, istniało u nas już od 1903 
roku”. Jeśliby to ubezpieczenie roz- 
szerzyć © młodych autorów, to mie- 
libyśmy hodowlę byków. Ubezpie- 


czenie można rozszerzyć na młode | 


zwierzęta, można tym ubezpiecze- 
niem objąć młode zwierzęta, ale nie 


można go rozszerzyć o, bo to bzdu- . 


ra. 

„Skuteczny odpór powinniśmy dać 
stonce i innym żarłocznym owadom, 
które — według zapewnień — skra- 
piane być mają obficie i skutecznie”. 
Jak widać, nie daliśmy skutecznego 
odporu figlarnej stylistyce, bo tego 
rodzaju kwiatki można spotkać dość 
często. 

„Z każdym rokiem coraz więcej 
miłośników „białego szaleństwa” w 
"Szczyrku, Zwardoniu”... Oj, oj, znowu 
jeden z naszych milusińskich dorwał 
się do maszyny i wypisuje bzdury 
z zagłębia turystycznege dla gazety 


w syrenim grodzie Ależ te szablony | 


są trwałe!... 

„O. ten szaniec żywej pblskości 
rozbijają się wszelkie roszczenia 
tych, którzy przez podważenie za- 
chodniej granicy Polski chcieliby 
ruszyć z posad cały powojenny ład 
pokojowy w Europie”. Tak się nie 
pisało nawet w Romantyzmie! „Da- 
iej, bryło, z posad świata!” Bryła to 
konkret, można ją ruszyć s posad, 
jeśli się ma punkt oparcia, ale ru- 
szyć z posad ład? Poza tym o ten 
szaniec żywej polskości 
żywy szaniec polskości) mogłyby się 
rozbijać ataki, ale jak się mogły roz- 
bijać roszczenia? Nie wiem. 


Każde z tych zdań może być te- 
matem odrębnego felietonu. Przyto- 
czyłem ich tyle, żeby unaocznić roz- 
miary zjawiska. Widać z tego wy- 
rażnie, że nie będzie poprawy, do- 
póki się nie uruchomi szarych ko- 
mórek. bo z tych tekstów wynika 
jasno, że przy pisaniu rączki chodzą 
same, a główka Śpi. 

„Taki jest skutek, gdy szare ko- 
mórki za wcześnie wyśle się. na 
urlop. 


zagranicznego. 


arenę walki, 


(raczej: | 


inżynierowi Z. 


1BIS | 


Łopatyński — redaktor naczelny. Józef Grabowicz 
-Kulczycki — sekretarz redakcji, Witold Leski — kiercwnik działu społeczno-rolnego. 
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Zbankrutowałem, bo miałem inicjatywę państwową, a zakład prywatny 


Z wókandy KKP 


p ł ma 

W 1970 r. wstąpił do partii inży- 
nier Z. pracownik wytwórni elek- 
tronicznej. Liczył sobie wówczas bli- 
sko 40 lat. Ludzie nieco zdziwili się, 
co go tak późno ożywiło politycznie, 
ponieważ będąc bezpartyjnym  fa- 


'chowcem interesował się wyłącznie 


techniką. Nie miał w sobie społecz- 
nikowskiego ognia. Wystarczyła jed- 
nak pozytywna opinia zawodowa, by 
został partyjnym towarzyszem. I był 
nim przez 10 lat, zawsze bierny spo- 
łecznie. 

Wygodnej mu obojętności nie po- 
rzucił nawet w latach osiemdziesią- 
tych. Nie wstąpił dę „Solidarności” 
ale też i nie wspomógł partii w naj- 
trudniejszych chwilach. Obserwował 
jak widz w cyrku. 
A był to czas, w którym osobiste 


"zaangażowanie każdego członka par- 


tii było konieczne. Od towarzysza Z. 
macietzysta POP również spodzie- 
wała się pomocy. Na próżno. Patrzył 
i czekał co wyniknie ze zmagań z 


. ekstremą. 


Wskutek niepartyjnej postawy. ta- 


„kich jak on, w POP powstała skom- 
„plikowana sytuacja. 


POP utraciła 
zdolność wpływania na rozwój wy- 


„padków. Nic więc dziwnego, że 
«w styczniu 1982 Komitet Wojewódz- 


ki musiał ją rozwiązać. Komisja 
weryfikacyjna, oceniając postawy 
członków partii w wytwórni, skla- 
syfikowała osobowość towarzysza Z. 
jako nieprzydatną w partyjnej dzia- 
łalności. Towarzysz Z. szczerze nie 
ukrywał, iż.„nie widzi się w dalszej 
działalności PZPR”. Na posiedzenie 
komisji nie przybył nawet się nie 
usprawiedliwiając. Został więc skre- 


_ślony z listy członków partii. 


Jak dalece ta decyzja była obojętna 
najlepiej może 
świadczyć jego późniejszy. stosunek 
dó spraw partii. Pogrążony po uszy 
w pracy zawodowej, co mu Się 
chwali, zmagania o normalizację 
stosunków  społeczno-produkcyjnych 
w wytwórni pozostawił innym. I 
trwał tak w swoim stanie wewnęt- 
rznej „emigracji” przez ponad 3 lata, 
nie udzielając się politycznie w ja- 


kimkolwiek sensie. Dopiero w po- 
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„Gazeta Sanocka” 


łowie 1085 r. stał się — o dziwo 
—  ruchliwszy społecznie. W tym 
czasie przeniósł się do imego za- 
kładu pracy, gdzie z niewiadomych 
bliżej przyczyn znów zapałał chęcią 
posiadania partyjnej legitymacji. 
Wystąpił więc do Wojewódzkiej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej z prośbą 
o anulowanie skreślenia. 

Skreślenie nie jest karą, więc nie 
ma powodu, żeby zajmowała się nim 
KKP. Ponieważ jednak to skreślenie 
nasiąpiło w szczególnych okoliczno- 
ściach — regulowanych wówczas 
uchwałą Biura Politycznego KC — 
Zespół Orzekający WKKP rozpatrzył 
odwolanie. Co było do przewidzenia, 
nie znaleziono żadnych pozytywnych 
dowodów, które  'spowodowałyby 
przywrócenie purtii biernego syna. 

2. swoją obojętność w latach zma- 
gań z przeciwnikiem tłumaczył... złą 
atmosferą w wytwórni. Zaiste, na- 
iwny argument. Zła atmosiera była 
przecież m. in. skutkiem zachowań 


takich jak on ludzi, którzy mugli. 


pomóc partii. ale nie mieli na to 
ochoty lub odwagi. Inżynier Z. po- 
wołał się na „nienaganny 10-letni 
staż partyjny”. Argument wręcz ko- 
miczny. Przecież przez cały czas po- 
siadania partyjnej legitymacji inży- 
nier nie uczynił najmniejszego wy- 


siłku, by ją w czymkolwiek wes- 
przeć. Gdyby precyzyjnie określić 
status inżyniera Z, był on przy 
partii. Wyłącznie asystował. Gdzie 


tu więc powód do chwały ze sta- 
zu? 

Nie  znalazłszy zrozumienia w 
WKKP, inżynier — co za nadzwy- 
czajny przypływ energii w jego 
przypadku! — odwołał się do Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Ale w podaniu z góry zaznaczył, że 
nie będzie mógł przyjechać do War- 
szawy na posiedzenie Zespołu Orze- 
kającego. Byłby to dla niego — cho- 
ciaż bardzo kocha partię — zbyt 
wielki wysiłek. Prośba inżyniera Z. 
została potraktowana tak, jak na to 
zasługiwała. Nie zostanie mu zwró- 
cona partyjna legitymacja. 


JAN CZUŁA 
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Nasze racje 


Przebieg obywatelskich spot- 
kań i konsultacyjnych  upo- 
ważnia do przekonania, że 
zarówno treści _ Deklaracji 
Wyborczej PRON jak i me- 
chanizm procesu wyborcze- 
go wprowadzony przez nową 
ordynację zyskują szeroką 
aprobatę społeczną. Nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, 
że oba te dokumenty mają 


śmigłowce wykorzystywane w 


swe źródło w linii politycznej 
wypracowanej przez partię 
na IX Nadzwyczajnym Zjeż- 


dzie. 


„PZPR nie dla siebie pragnie wy- 
borczego zwycięstwa — podkreślił 
w wystąpieniu na niedawnym XXI 
Plenum KC tow. Wojciech Jaruzel- 
ski — potrzebuje go nasz naród, na- 
sza Ojczyzna”. Słowa te uzmysła- 


. wiają podstawowy sens aktu 


Żeby wygrała 


wybor- 

13 października, po” 
en akt kampani wy” 
łej niezwykle sbogów 
e zmierzamy 


tnieniu ale 
naszym 
y jest 

ludzi 


czego w dniu 
przedzającej t 
borczej, a I ca 
drogi, którą wytrwał 
pełnemu urzeczywis 
stycznej odnowy życia w 
kraju. Motorem procesu odnow') 
partia. Jego podmiotem ogół 
pracy. . 

Na spotkaniach konsultacyjnych 
manifestuje się jedno Z ważnych 
znaczeń podmiotowości obywateli. 


rolnictwie przestają być 


rzadkością. 
Fot. T. Kwaśniewski 


Kombajny to codzienność opolskiego rolnictwa, ale i 


olska 


ich uczestnictwo 
szeroką akty wność 


ych dyskusjach Z 
Niekiedy 


tać w Ie" 
są to łat- 


Wyraża się liczne 


w spotkaniach, 
w przedwy! borcz 
kandydatami na posłów. 

można usłyszeć lub przeczy 


jach ze otkań, że nie 
wodą ze Chciałoby Się przy” 


łatwe dyskusje zazwy” 
artościowe, a przede 
a pożytku z łat- 


czaj są mało w 
spi -„awach trud- 


wszystkim, że nie m 
wienia [0 
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HE  Ą — 


Żeby wygrała Polska||i-: z; 


Dokonczenie ze str. 1 


nych. Cenne jest właśnie to, że 
w  przedwyborczej rozmowie .Po- 
laków nie pomija się żadnego z 
trudnych problemów naszego Ży- 
Cn. 


" Na XXI Plenum KC podkreślono, 
że do wyborów idziemy bez upięk- 
szonego obrazu rzeczywistości. Za- 
miast różu i ebietnic bez pokrycia, 
w przeszłości chętnie praktykowa- 
nych przy podobnych okazjach, jest 
proza życia; rzetelny obraz dokonań, 
a jednccześnie i przede wszystkim 
rejestr trudnych problemów wyrma- 
gających skutecznego rozwiązywa- 
nia, rejestr złożonych uwarunkowań 
i barier wymagających żmudnego 
przezwyciężania; na tym tle obraz 
szans. Ta optyka jest płodna nie tyl- 
ko dia swojej uczciwości, łecz i dla- 
tego, że jej uczciwość uzmysławia 


całą powagę zadań, a i uwiarygodnia 
nadzieje. | 

Deklaracja Wyborcza PRON jasne 
wykłada wszystkie węzłowe preble- 
my współczesnej Pelski. Wśród nich 
zwłaszcza konieczność umacniania 
ludewcge państwa, niebywale złeże- 
ne kwestie społcczno-gospodarczego 
rozweju kraju w najbliższym pięcie- 
leciu, konieczność ugruntewania w 
świademości społecznej etosu pracy, 
a i etosu godziwege życia w secja- 
listycznym  spełeczeństwie, wreszcie 
i przede wszystkim — konieczność 
budewania porozumienia naredewe- 
ge. 

Szeroka społeczna rozmowa 0 pro- 
blemach współczesnej Polski, zarów- 
no tych wielkich, jak i lokalnych, 
jest w istocie budowaniem mandatu 
przyszłych posłów. Szeroki 
w tym obywateli jest ważnym wy- 
razem ich podmiotowości. 
panii wyborczej manifestuje się 
przecież zarazem drugie i rownie 


udział - 


W kam- 


ważne znaczenie tej podmiotowości. 
Byłoby uproszczehiem demokratyz- 
mu procesu wyborczego, gdyby Spo- 
łeczna dyskusja miała sprowadzić 
się tylko do tego, że obywatele wy- 
powiedzą w niej swoje opinie, bo- 
łączki, dążenia, oczekiwania, gdyby 
udział w przedwyborczej dyskusji 
nie miał owocować głębszym rozu- 
mieniem własnych obowiązków oby- 
watelskich, własnej odpowiedzialno- 


ści za losy kraju. ' 


Szezególnej wagi zadania spoczy- 
wają tu na wszystkich członkach 
partii. Aktywnie uczestnicząc w 
przedwyborczej dyskusji winni ak- 
centewać przede wszystkim te, ce 
wzbogaca  gospedarskie spojrzenie 
łudzi pracy na* problemy własnege 
średowiska, zakładu, eteczenia, ce 
służy lepszemu wykorzystaniu ist- 
niejących rezerw, egremnych prze- 
ciecz możliwości — 1 konieczności 
— skutecznego działania dla dobra 
Polski. 


a 


TEODOR WROSZ, przewodniczą- 


cy Miejskiej Rady Narodowej, czło- 


nek egzekutywy KM PZPR we Wła- 
dysławewie, I sekrelarz POP, kic- 
rewnik Zakładu Połowów Spółdziel- 
ni Pracy Rybołówstwa Morskiego 
„Gryt”: 7 

— Po ponad rocznej działalności 
rady narodowej mogę ocenić, że u- 
stawa o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego dała 
nam — radnym szersze kompeten- 
cje, tworząc podstawy do lepszego 
gospodarowania. Czujemy się gos- 
podarzami terenu, decydujemy ©0 
inwestycjach, ustalamy priorytety. 
Krótko mówiąc, ogółem nowa usta- 
wa we Władysławowie dobrze zda- 
je egzamin w praktyce: Lecz jest 
jeden mankament — zapis w art. 
50 p. 5 ustawy, który w zasadniczy 


| 


jać tę dziedzinę, która przynosi ży- 
ski. | 

Miasto czekają również inne, ni- 
liardowe inwestycje. Na szczęście 
jest podstawowa infrastrulztura, 
która umożliwia rozwój miasta. Jest 
wysypisko Śmieci, które z powo- 
dzeniem będzie funkcjonalne do 
końca obecnego stulecia. Jest bar- 
dzo duża ilość bardzo dobrej wody: 
ujęcie wodne daje jej 12 tys. m 
sześć. na dobę, zasilając także Pół- 
wysep Helski. Za 2 lata ostanie 


oddana do użytku 4-stopniowa 0- 


czyszczalnia ścieków, a i teraz — 
co warto podkreślić — Władysla- 
wowo, jake jedyne miasto z tego 
rejonu kraju, nie odprowadza źżad- 


nych nieoczyszczonych ścieków do 
morza. Natomiast przed nami po- 
ważne przedsięwzięcie — budowa 


centralnej kotłowni. Warunkuje ona 
rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go w systemie wiełorodzinnym. a 
tej inwestycji odwlekać nie może- 
my. I wkrótce, mimo że jedynie 
Władysławowo, Pruszcz Miasto i 


A 


d 


niowej decentralizacji uprawnień 
rad narodowych stopnia wojewoódz- 
kiego na rzecz rad narodowych sto- 
pnia podstawowego. Oraz: W sjerze 
dochodów własnych rad  narodo- 
wych (..) stan dotychczasowy budzi 
poważne zaniepokojenie, stawiając 
pod znakiem zapylłania realizację 
ustawowej zasady samodzielności 
finansowej szeregu rad narodowych. 


Chciałbym zwrócić uwagę na in- 
ną sprawę, korzystną dla miasta, 
której podstawy prawne wyznacza 
art. 64 ustawy e radach narodo- 
wych. We Władysławowie jest po- 
nad 70 zakładowych ośrodków 
wczasowych. Korzystają one z róż- 
nych urządzeń komunalnych, pła- 
cąc w zamian jedynie podatek od 
nieruchomości i od gruntów. I to 
nie wszystkie, gdyż prawie połowa 
zakładów (głównie energetyczne, 
kopalniane i hutnicze) — nie wie- 
dzieć czemu —= uzyskała status 
przedsiębiorstw użyteczności publi- 
cznej i tym samym ich ośrodki po- 
zostają na całkowitym utrzymaniu 


"= 


Ustawa zdaje egzamin, ale... 


sposób ogranicza samodzielność fi- 
nansową rad. Mówi się tam: Wo- 
jewódzkie rady narodowe mogą u- 
stalać udziały budżetów rad naro- 
dowych stopnia podstawowego w 
dochodach własnych budżetu woje- 
wódzkiego... „Mogą? — zatem z te- 
go korzystają. I tak, w 1984 r. z 
niezbyt wysokich dochodów włas- 
nych, 43 mln zł zasiliło budżet wo- 
jewódzki. Natomiast w br. WRN 
w Gdańsku ustaliła z góry, by 58 
min zł z budżetu miasta przekazać 
na konto budżetu wojewódzkiego. A 
tymczasem do końca nie wiadomo, 
jakie dochody przyniesie ten rok, 
„bo turystów jest znacznie mniej 
niź w latach ubiegłych, 


Władysławowo — to głównie re- 
gion $%urystyczny, w którym inten- 
sywnie rozwinięta jest też gospo- 
darka rybna. Wyraźnie odczuwalne 
jest jednak niedoinwestowanie tu- 
rystyki. Istnieje pilna potrzeba roz- 
budowania zaplecza turystycznegą, 
zagospodarowania plaży, stworze- 
nia ciągów spacerowych, rozwoju 
małej gastronomii... Musimy rozwi- 


Pruszcz Gminą są dochodowymii je- 
dnostkami administracyjnymi woje- 
wództwa, okaże się, że jesteśmy 
całkiem biedni — niepotrzebnie. 
Prźżyjdzie zabiegać o wsparcie fi- 
nansowe w województwie, a:bo wy- 
żej. 

Dlatego też radni zgłaszają za- 
strzeżenia. MRN ustaia budżet nua- 
sta, ale już — bez konsultacji z ra- 


-dnymi miejskini — WRN dyiekty- 


wnie określa ile środków z tego 
budżetu zasili fundusz wojewódzki. 
Tu tkwi niedoskonałość, bo naj- 
mniejszych kontrowersji nie wzbu- 


dza konieczność przekazania części 


zysków. Natomiast fakt, że MRN 
nie współdecyduje, nie wyraża e6- 
pinii o tym ile oraz na jaki cel Śro- 
dki te są przeznaczane, wywołuje 
sprzeciw naszych radnych. Zresztą. 
w — podjętej na jednym z ostat- 
nich posiedzeń Sejmu PRL — uch- 
wale w sprawie realizacji ustawy 
o systemie rad narodowych i sSa- 
morządu terytorialnego, wyraźnie 
zaznaczono: Istotnym zadanieni 
na przyszłość jest (..) kwestia stop- 


miasta. Obecnie, zgodnie z p. 4 
wspomnianego artykułu, rada na- 
rodowa określa stopień partycypa- 
cji inwestującego przedsiębiorstwa 
w rozbudowie infrastruktury tech- 
niczno-ekonomicznej i społecznej na 
danym terenie. Dla naszego, typo- 
wo turystycznego i w tym kierun- 
ku rozwijającego się regionu (Wła- 
dysławowo admininstracyjnie sięga 
od Karwi do Chałup) jest to niez- 
wykile istotny zapis, który już pra- 
ktycznie realizujemy. 


Wśród 30 radnych MRN we Wła- 
dysławowie jest 1% członków. partii. 
W 98-osobowym Prezydium MRN 
jest pięciu członków PZPR, a czte- 
rej z nich pełnią jednocześnie fun- 
kcje przewodniczących stałych ko- 
misji MRN. Aktywnie działa klub 
partyjnych radnych. Wiele tema- 
tów, będących przedmiotem obrad 
radnych. podejmowanych jest rów- 
nicz przecz egzekutywę KM PZPR. 


Notował: VA 


Śląsk Opolski jest re- 


słowionym, a 

cześnie słynie z dobre- 

go rolnictwa. Najobiek- 

tywniej tę dobrą opinię 

o opolskich rolnikach 
potwierdzają wyniki 

skupu w roku 1984. 


Województwo opolskie zajmuje 
2,7 proc. powierzchni kraju, nato- 
miast udział w skupie krajowym 
przedstawia się następująco: zboż — 
5,3 proc., rzepaku — 12,2 proc., bu- 
raków cukrowych — 6,5 proc, zie- 
mniaków '3,4 proc., miłeka — 238 
proc. oraz miąsa 4 proc. 


Co sprawia, że rolnictwo opolskie 
osiąga tak dobre wyniki? Z pewno- 
ścią duży wpływ mają na to dość 
dobre warunki przyrodnicze. Panu- 
jący u nas klimat sprzyja intensyw- 
nym formom gospodarowaniu. Ma- 
my też stosunkowo dobre  zleby, 
gdyż średni wskażnik bonitacji wy- 
nosi 1,18. Także łagodna rzeźba te- 
renu nie sprawia utrudnień w u- 
prawie i użytkowaniu ziemi. laska- 
wość natury na nic jednak by sie 
zdała, gdyby nie umiano z niej ko- 
rzystać. O rezultatach rolnictwa w 
województwie opolskim decydują 
więc ludzie. Ich pracowitość, gospo- 
darność i wiedza są głównymi czyn- 
nikami wysokich plonów zbiorów. 


Trudny start, 


Cały kraj po wyzwoleniu w 1945) 
roku odradzał się z największym 
trudem, ale na Słąsku Opolskim, 
podobnie jak na eałych ziemiach 
odzyskanych, start ten był jeszcze 
trudniejszy. Zniszczenia _wejen- 
ne nie ominęły też gospodarki rol- 
nej. W części  południowo-zachod- 
niej dzisiejszego województwa opol- 
skiego w gruzach leżała połowa 
wiejskich budynków mieszkalnych i 
gospodarczych. Straty w inwcenta- 
rzu żywym sięgały 70 proc. stanu z 
roku 1937 i były znacznie większe 
aniżeli w innych regionach. Duża 
część pól przez długi czas wyłączona 
była z uprawy ze względu na ich 
zaminowanie. Zdewastowane były 
maszyny rolnicze i urządzenia w 
młynach, cukrowniach i innych za- 
kładach przetwórczych. 


Sytuację utrudniały nowe stosun- 
ki ludnościowe i własnościowe. ©0- 
drodzona Polska zastała na przy- 
wróconym jej Śląsku Opolskim o- 
koło pół miliona prawowitych go- 
spodarzy tej ziemi — Polaków wy!r- 
wanych spod germańskiego pano- 
wania. Już w kilka tygodni póź- 
niej za frontem napływać zaczęła 
wielka fala repatriacyjna i osadni- 
cza. Nie wszyscy przybysze od razu 
znaleźli tu swoje nowe miejsce. 
Zdarzało się, że do czasu zakończe- 
nia akcji weryfikacyjnej i zgodnie 
z postanowieniem Konferencji Po- 
czdamskiej — przesiedlenia blisko 
200 tys. Niemców do stref okupa- 
cyjnych w dawnej Rzeszy, jedną 22- 
grodę zajmowały dwie rodziny: do- 
tychczasowego właściciela i nowe- 
go polskiego gospodarza. 


Postępująca stabilizacja poktycz- 
na i gospodarcza, prawna regula- 
cja własności ziemi i inwentarza, 
poprawiające się zaopatrzenie wsi w 
środki produkcji, poznanie i opano” 
wanie nowych sposobów uprawy. ! 
gospodarowania przez osiadłych tu 
rolników, łagodziło spory 1 A 
ty. Szybko rosła produkcja. Już 
1950 roku obsada zwierząt gospodar” 
skich na Śląsku Opolskim była wy” 
ższa od średnicj krajowej. 


FUTTEADTNIH nnn 


t re. 
emy. 
dno. 
obre- 
biek- 
pinię 
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EUGENIUSZ MRÓZ 


W następnych kilkunastu latach 
największe zagrożenie dla opolskie- 
go rolnictwa przyszło z... miast. U- 
ruchomione stare i budowane nowe 
fabryki wywołały masowy odpływ 
ludności wiejskiej, zwłaszcza mło- 
dzieży, do przemysłu. To wtedy już 
rozpoczął się proces starzenia się 
wsi i rolników, niestety ciągle jesz- 
cze nie dość skutecznie zatrzymany. 


Ponadto tworzenie silnych ośrodków. 


przemysłowych w Kędzierzynie, Ny- 
sie, Brzegu, Strzelcach Opolskich, O- 
zimku, Krapkowicach, Zawadzkiem, 
Prudniku i Kluczborku wywołało 
wokół tych miast nowe zjawisko 
społeczne — tworzenie się licznej 
grupy chłopów-robotników i dalszy 
odpływ rak od codziennej pracy na 
ziemi. Tylko w latach siedemdzie- 
siątych liczba ezynnie pracujących 
w opolskim rolnictwie zmniejszyła 
się z 27,4 do 22 na 100 ha użytków 
rolnych. 

Obok ujemnych miało to jednak 
i pozytywne skutki. Pogłębiający sie 
brak rąd do pracy w rolnictwie 
przyspieszał zarówno zmiany w uży- 
tkowaniu gruntów i coraz wieksza 
koncentrację ziemi w gospodarce 
uspołecznionej, jak również w isto- 
tny sposób stymulował mechaniza- 
cję i ciagłe unowocześnianie gospo- 
darstw indywidualnych. Tak oto w 
ciągu zaledwie 40 lat doszło do o- 
gromnych przemian i nosteocu w 
rolnictwie na Ślasku Opolskim 


Dzień dzisieisry 


Przełom lat osiemdziesiątych u- 
kształtował obecną strukture włada- 
nia ziemią w województwie. Gos- 
podarstwa państwowe zajmują 29 
proc. eruntów, rolnicze snółdzie'ria 
produkcyjne — które w latach 1970 
—1980 aż pieciokrotnie powiększy- 
ły obszar swego posiadania — go- 
soodaruia na 13 proc.. a rolnicy in- 
dywidualni na 58 proc. użytków rol- 
nych. Decvzie IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. skonkretyzowane w 
uchwale wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL odczuwalne na co 
dzień w polityce rolnej partii i pań- 
stwa przyczyniły sie do wzrostu 
zaufania rolników do władzy lu- 
dowej, wywołały poczucie stabiliza- 
cii i owocnia rosnaca  nrodiwkcia. 
Świadcza o tvm chociażby wyniki 


„ ostatnich dwóch lat. 


W roku 1983 w gospodarce całko- 
witej województwa plony czterech 
zbóż wyniosły 36,5 kwintala z ha, 
w rokn 1984 wzrosły do 41,3 kwin- 
tala. Rzebak plonował w ubiegłym 
roku — 24,6 kwintala z ha. Również 
zbiory buraków, mimo niekorzyst- 
nej dla tei uprawy aury, wzrosły z 
333 kwintali w 198% do 340 kwin- 
tali z ha w roku 1984. 

Rezultatv te, będące jeszcze nie- 
dawno tylko przedmiotem marzeń, 


KENNY HE | 


Eugeniusz Mróz jest I sekre- 
tarzem KW PZPR'w Opolu 


dziś już nas nie zadowalają. Bo 
jeśli czołowi producenci zbóż w 
województwie osiągnęli w 1984 ro- 
ku plony: Kombinat Rolny PGR 
w Kietrzu 66,5 kwintala, Kombinat 
Rolny PGR w Głubczycach 57,8 
kwintala, RSP w Bliszczycach 64,8 
kwintala, RSP: w  Boguchwałowie 
56,4 kwintala, a rolnicy indywidual- 
ni — Wiesława i Kazimierz Traczo- 
wie z Kietrza 74,1 kwintala, Maria 
i Józef Sęgowie z Uciechowic 71,6 
kwintala, a Maria i Józef Szmulo- 


"wie z Krapkowic 70,9 kwintala z ha, 


Beata Pulst, dojarka 


to znaczy, że nasze możliwości są 
dużo większe od obecnych wynI- 
ków. : 
Ze zbiorów 1984 roku producen- 
ci rolni województwa opolskiego 
sprzedali państwu 327 tys. ton zbóż, 
milion ton buraków cukrowych 1 
116 tys. ton rzepaku. Był to istotny 
wkład do polskiej spiżarni. . 
Rolnictwo opolskie sprzedało też 
w 1984 roku 72 tys. ton mięsa i 328 
mln litrów mleka. I chociaż są to 
również wyniki lokujące nasze wo- 


jewództwo w czołówce krajowej, to 
jednak trudno uznać je za satysfa- 
kcjonujące. Opolszczyzny także nie 
ominął w latach 1980—1985 kryzys 
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hodowlany. Pogłowie bydła w dal- 
szym ciągu spada i niewielkim po- 
cieszeniem jest to, że obsada na 100 
ha, wynosząca obecnie 71,3 sztuk, 
jest u nas znacznie wyższa aniżeli 
przeciętna krajowa (59,3 sztuk na 
100 ha). Nieco więcej optymizmu 
budzi przełamanie impasu w hodo- 
wli trzody chlewnej, czego zwia- 
stunem jest 3,2-procentowy wzrost 
stanu tych zwierząt w porównaniu 
do roku 1984 Wciąż jednak brakuje 
25 sztuk świń na każde sto hekta- 
rów do rekordowego stanu z 1980 


z RSP w Twardowie — starościna dożynek 


roku. Przykre jest szczególnie to, 
graniczenia 


że do tak ogromnego ©0 
hodowli przyczyniły SIĘ przede 
wszystkim gospodarstwa „ uspołecz- 
nione, a zwłaszcza spółdzielnie pro- 
dukcyjne, w których doraźny boję: 
res i wygoda ich członków wzię sd 
niejednokrotnie górę nad za 
i potrzebami całego „społecze ę a 
Przyznaję, że sytuacja ta „jest > 
porażką opolskiej Iyojęw ód ię” 
ganizacji partyjnej, gdyż nie kd 
liśmy w porę zapobiec Rad = 
działać regresowi, a przynajmm 3 
graniczyć jego zakres, CO Fa AE. 
czy, że prób takich nie po 4 hę ja 
liśmy. Pierwszym ich — rez | 


inte- 


jest wyprzedzający hodowle wzrost 
produkcji roślinnej. Jesteśmy prze- 
konani, że jego następstwem będą 
podobne tendencje w produkcji 


zwierzęcej. 
Kłopotów nie brakuje 


Pogoda w tym roku: znów nie 
była sprzymierzeńcem żniwiarzy. 
Nie miała już jednak tak wielkiego 
jak kiedyś wpływu na przebieg 1 
wyniki kampanii. Po prostu do dys- 
pozycji opolskich rolników stanęły 
cztery' tysiące kombajnów, które 
wykonały 90 proc. prac żniwnych. 
Do zbierania buraków  cukrawych 
stanie 1400 kombajnów. Podobnie 
będzie podczas wykopków ziemnia- 
ków. Tu warto dodać, że właśnie na 
Opolszczyźnie, w Strzelcach Opol- 
skich, produkowane są wysoko ce- 
nione, także za granicą, kombajny 
ziemniaczane. 


Opolskie rolnictwo wyposażone 


jest dziś w 31 tys. ciągników. W 


gospodarce  uspołecznionej jeden 
traktor przypada na 31 ha, a w in-- 
dywidualnej na zaledwie 13,6 ha u- 
żytków rolnych. I w tym fakcie 
też należy doszukiwać się naszych 
osiągnięć. 

Mimo tak wielkiego nasycenia w 
nowoczesny sprzęt, z pewnością ko- 
rzystniejszego niż w większości re- 
sionów, w województwie opolskim 
także wystepuia ogromne kłopoty 
związane z brakiem ciągników i in- 


ró 


Fot. P. No wak 


n. Na. zakup traktorów 
) cni ześć tysię- 
zekuje obecnie ponad sze ; 
= gospodarstw. Odczuwamy też 44 
ważne braki kosiarek rotacyJny H 
pras, maszyn do zbioru aękpów 
przyczep itp., nie mówiąc już Sy: 
nicznym niedostatku różnego a 

mentu części zamiennych. | 
ji Ź rolę spe!” 
tej sytuacji ważną lę A 

a Bł spółdzielni kółek rolniczyc 


je tylko 
Świadczą one rolni, ; e ty 
tradycyjne sę polo 
'e, ale po 
I bardziej poszukiwanyc 


Dokończenie na str. 4 


| p 


nych maszy 


— 


A Ay MM hajeeoa ME o 
p w 


W OPOLSKIE 


KOWOIHROSNIE 


Dokończenie ze str. 3 


nawet drobnych maszyn rolniczych, 
zajmują się też regeneracją akumu- 
latorów i ogumienia, uruchomiły 
stacje diagnostyczne, punkty sprze- 
daży detalicznei paliw dla rolników 
isklepy zczęściami do maszyn rol- 
niczych. 

Podobną rolę, z tym, %e niejedno- 
krotnie o znacznie większym wy- 
miarze, pełnią opolskie państwowe 
ośrodki maszynowe, uzupełniające | 
łagodzące swą produkcją niedobory 
w zaopatrzeniu rolników. POM-y 
wytwarzają części do wozów paszoL 
wych i przyczep, do ciągników „Ur- 
sus”, do kombajnów ziemniaczanych, 
koparek elewatorowych i rozsiewa- 
czy nawozów. POM Karłowice koń- 
czy natomiast inwestycję, która nie- 
mal całkowicie rozwiąże problem 
regeneracji opon. Poza tym zna- 
lazły się w wojewódzwie spółdziel- 
nie, które podjęły produkcję dmu- 
chaw do siana, parników, pługów, 
lemieszy, przyczep i: innych deficy- 
towych, a niezbędnych dziś w gos- 
podarstwach maszyn i urządzeń. Te 
właśnie przykład opólskiej zaradna: 
ści. 


Atut 


Zdaniem fachowców -najwięk- 
szym dziś atutem opolskiego rolni- 
ctwa jest nowoczesna agrotechnika. 
Ciągłe podnoszenie efektywności na- 
wożenia i stosowanie kompleksowej 
ochrony zbóż i innych upraw przed 
chorobami i chwastami wymaga 
systematycznego doskonalenia kwa- 
lifikacjj zawodowych rolników na 
zagrodach, załóg PGR i członków 
RSP. Dlatego od lat wielką wagę 
przywiązujemy do stałego rozwoju 
oświaty rolniczej. W województwie 
działa 14 zespołów szkół rolniczych. 
Posiadają one dobrze wyposażone 
pracownie i laboratoria, własne go- 
spodarstwa służące  praktycznemu 
poznaniu zawodu, internaty, a prze- 
de wszystkim doskonałą kadrę pe- 
dagogiczną. 

Ponadto na Opolszczyźnie funk- 
cjonują — charakterystyczne dla 
naszego regionu — tzw. trzyzimowe 
zasadnicze szkoły rolnicze, do któ- 
rych rekrutowana jęst wyłącznie 
młodzież pracująca w rodzicielskich 
lub własnych gospodarstwach. Ta 
szeroka dostępność do oświaty rol- 
niczej, wzbogacona jeszcze o możki- 
wość uzyskania kwalifikacji w 
WOPR w Łosiowie sprawiła, że 
dziś ponad połowa zawodowo czyn- 
nych w rolnictwie Opolan posiada 
formalnie potwierdzone uprawnie- 
nia do wykonywania tej pracy. 


Potrzeby 


Z tego eo napisałem można by 
sądzić, że rozwiązaliśmy wszystkie 
problemy rolnictwa w  wojewódz- 
twie. Tak jednak nie jest. Najważ- 
niejszą dziś dla nas sprawą jest 
rozbudowa przemysłu rołnego, aby 
maksymalnie ograniczyć straty za- 
równo przy skupie, w magazynach i 
w przetwórstwie efektów trudu rol- 
ników. Zbudowane w latach sie- 
demdziesiątych w Opołu duże za- 
kłady mięsne, drobiarskie i chłod- 
nia składowa znacznie poprawiły sy- 
tuację w tym zakresie. Dziś naj- 
więcej kłopotów stwarza zbyt mały 
potencjał przetwórczy przemysłu 


= 


mleczarskiego, owocowo-warzyw- 
nego i cukrowniczego. O rozmiarze 
tej sprawy świadczy choćby to, że 
w okresie łetnim opolskie mleczar- 
nie nie potrafią przerobić j zagos- 
podarować nawyżki 300 tysięcy li- 
trów mleka dziennie. Trudno się 
jednak dziwić, skoro z 26 zakładów 
tyłko osiem ma dobre wartnki pro- 


dukeyjne. Inne wymagają natych- 
miastowej modernizacji j rozbudo- 
wy 


Równie dramatyczny jest stan 
ezterech czynnych w Opolskiem €u- 
krowni. Wszystkie są mocno  wy- 
eksploatowane i niezbędna jest ich 
szybka przebudowa i unowocześnie- 


- 


Rolnicy ze wsi Zwiastowice (gmina 


nie, a przede wszystkim konieczna 
jest budowa nowej cuxrowni, zdol- 
nej przetworzyć rosnącą z roku na 
rok ilość surowca. 


Kolejnym problemem są stosun- 
kj wodne. Na meliorację czeka w 
naszym województwie około 10 
tys. hektarów użytków rolnych, 
tymczasem możliwości wykonawcze 
przedsiębiorstw ograniczają się do 
tysiąca hektarów. Zmusza to do 
bardzo selektywnych - inwestycji. 
Wiele wsi opolskich ma wodociągi, 
aby jednak poprawić hodowlę ko- 
nieczne jest podjęcie budowy wspól- 
nych ujęć wodnych w kolejnych 
wsiach. Ale i tu brakuje środków 
wykonawczych. Mamy też kłopoty z 
wapnem nawozowym i zmuszeni je- 
steśmy koncentrować wapnowanie 
na glebach bardro kwaśnych. W tej 
sprawie jednak najprawdopodobniej 
już wkrótce poradzimy sobie uru- 


chamiając eksploatację złóż wapna 
w okolicach Strzelec Opolskich. Szu- 
kamy też własnych rozwiązań wie- 
lu innych kwestii i minimalizacji w 
ten sposób występujących jeszcze u- 
trudnień w pracy rolników, takich 
jak niedostatek mieszkań dla służby 
rolnej, słaby wciąż poziom i niedo- 
statek bazy kulturalnej na wsi, lu- 
ki w sieci handlowej i usługowej 
itp. 


Partia motorem 


Inspiratorem i motorem przemian 


w opolskim: rolnictwie była i jest 


partia. To PZPR kształtowała pro- 
gramy jego rozwaju i była główną 
siłą sprawczą w ich realizacji. Dziś 
w rolnictwie i jednostkach usługo- 
wych dla niego pracuje 17 tysięcy 
członków i kandydatów PZPR. Jest 
to 27 proc. ogółu ezłonków partii na 
Opolszczyźnie. W gospodarstwach 
państwowych stanowią oni 23 proc. 
załóg, w RSP.i SKR 18 proc, a w 
POM-ach 17 proc. W województwie 
działają — chociaż w ostatnich la- 
tach mniej prężnie niż kiedyś — 664 
wiejskie POP. Stanowimy więc na 
wsi i w rolnictwie znaczącą siłę 


Głogówek) społecznie wyremonto wali 


polityczną. Jej moc stale rośnie, a 
dzieje się to w rezultacie e€oraz ści- 
ślejszej współpracy z licznymi so- 
jusznikami, a przede wszystkim z 
ogniwami Zjednoczonego Stronni- 
ctwa Ludowego. Dowodzą jej wspól- 
ne płenarne posiedzenia KW PZPR 
i WK ZSL. Stałą praktyką są też 
wspólne obrady -komitetów miejsko- 
-gminnych i gminnych  partij i 
stronnictwa, a także wspólne i naj- 
częściej otwarte zebrania wiejskich 
POP i kół ZSL. 


Podejmujemy wiele działań zmie- 
rzających do jeszcze większej akty- 
wności 1173 podstawowych i od- 
działowych organizacji partyjnych 
na wsi ij w instytucjach obsługują- 
eych rolnictwo. Poświęciliśmy tej 
sprawie jedno z ubiegłorocznych 
plenów Komitetu Wojewódzkiego. 
Jednym z rezultatów tych poczy- 
nań jest eoraz większa liczba rolni- 


ków, zwłaszcza młodych, wstępują- 
cych do PZPR. W pierwszym połro- 
czu 1985 roku wręczyliśmy im 72 le- 
gitymacje kandydackie, a wzorem 
dla innych są organizacje partyjne 
w gminach Domaszowice ; Pakosła- 


. wice. 


Pragniemy, aby naszym sojuszni- 
kiem stała się młodzież wiejska. 
Jest ona zorganizowana w 699 ko- 
łach ZSMP i 214 kołach ZMW. Nie 
zawsze jednak znajdujemy z nią 
wspólny język, nie zawsze udaje się 
wyzwolić jej zapał, skutecznie wy- 
korzystać jej wiedzę i umiejętności. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, że 
jedną z ważnych przyczyn tej sy- 
tuacji są niedostatki w naszej pra- 
cy  polityczno-organizatorskiej, nie- 
właściwy dobór form i metod pracy 
z młodzieżą i wśród młodych mie- 
szkańców opolskich wsi. Wyeiąga- 
my z tego odpowiednie wnioski. 

Wiele uwagi poświęcamy odra- 
dzającemu się samorządowi  rolni- 
czemu i wiejskiemu. Członkowie 
partii stanowią w nim znaczącą siłę, 
a wybory do rad sołeckich w wie- 
lu przypadkach zaktywizowały wiej- 
ske POP. Samorząd na wsi jest nie 
tylko forum i organem demokraty- 
cznej władzy rolników, jest dla nas 


trybuny stadionu MKS Fortuna 
Fot. P. Nowak 


także platformą szerokich kontak- 
tów i dyskusji ze społeczeństwem. 
wiejskim, miejscem przekonywania 
do polityki partii i państwa. Jest 
również źródłem informaeji 0 na- 
strojach mieszkańców, o potrzebach 
wsi, e problemach utrudniających 
życie i pracę. 

Staramy się szybko i możliwie 
najskuteczniej reagować na te SY- 
gnały, zobowiązujemy do zajęcia się 
nimi administrację państwową i je- 
dnostki gospodarcze pracujące na 
wsi i dla wsi. 


Wszystko to razem składa się na 
rosnące zaufanie mieszkańców opol- 
skiej wsi i rolników do partii i pan- 
stwa, na stabilizację  społeczno-po- 
lityczną, a w efekcie na intensyfi- 
kację pracy, której symbolem SĄ 
ponad 40-kwintalowe plony zbóż. 
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Bariery skutecznego działania (1) 


Na istniejące w życiu partii bariery zmniejszające sku- 
teczność i sprawność działania ogniw partii zwróciło 
wnikliwą uwagę XX Plenum KC. Wskazało ono zarazem 
na konieczność pełnego rozpoznania źródeł występują- 
cych słabości. Z tą myślą zaczynamy dziś publikację 
cyklu artykułów poświęconych problemom skuteczności. 
pracy partyjnej. Ich autorami są działacze Centralnej 
Komisji Rewizyjnej, dysponujący w wyniku prowadzo- 
nych przez CKR kontroli, bogatym tworzywem do reflek- 
cji na temat uwarunkowań skuteczności działania. Jed- 
nocześnie zapraszamy Czytelników do podzielenia się 
na naszych łamach własnymi doświadczeniami i opinia- 


Przemiany w partii zachodzące w 
okresie od IK Zjazdu w znacznej 
części wynikają z obiektywnej oce- 
ny przeszłości i bezprecedensowej, 
samokrytycznej analizy własnych 
niedoskonałości. Hasło VII Plenum 
KC — „partia ta sama, ale nie taka 
sama” — nie jest hasłem prepagan- 
dewym, lecz naturalną konsekwen- 
cją histerycznege przymusu wew- 
nętrznych przemian w partii, po to 
aby mogla ona sprostać procesom 
zaistniałym wokół niej, które prze- 
cież sama zamieściła w swym pro- 
gramie i które stymuluje. 


JÓZEF OLEKSY 


Chcąc w lepszy sposób premo- 
wać przemiany w państwie i spo- 
leczeństwie, partia stanęła przed 
zadaniem doskonalenią samej sie- 
bie. W tej właśnie sferze dokonują 
się ważne przeobrażenia. Wytyczne 
IX Zjazdu w wielu dziedzinach 
przetworzono "na konkretne pro- 


aramy działania. Kolejne posiedze- 


nia Komiletu Centralnego wytycza- 
łv zadania dla całej partii, wiążąc 
je nie tvlko z literą i duchem Zjaz- 
du, ale i z oceną sytuacji spo- 
łeczno-politvcznej w kraju. Usta- 
lenia programowe posiedzeń  ple- 
narnych szybko przybierały formę 
harmonogramów  realizacyjnych. Z 
dnia na dzień wzrastała aktyw- 
ność instancji terenowych. Zostały 
podjęte wysiłki na rzecz aktywiza- 
cji podstawowych organizacji par- 
tyjnych. Widoczna jest ofiarność 
aktywu i aparatu partyjnego w 
kształtowaniu jedności szeregów 
partyjnych i ożywieniu działania 
partyjnego w zakładach pracy. Po- 
zytywne przemiany w życiu wew- 
nętrznym partii zostały szeroko ©0- 


materiałów tego Plenum trzeba w 
pracy partyjnej często wracać. 
Jednoznaczne eżywienie tętna ży- 
cia partyjnego po miezbyt odległym 
okresie idcewcge rezckwiaala i w 
warunkach trwającej walki u prze- 
ciwneściami — jest oznaką jej ży- 


Józef Oleksy jest  kierewni- 
kiena Biura Centralnej Kemi- 
sk Rewizyjnej PZPR. 


XX Plenum KC. Do 


a 


wotneęści. Niezależnie od ubytków w 
szeregach partyjnych jej trzon za- 
sadniczy, a więc. trzon robotniczo- 
-chłopski, nadal określa charakter 
partii i potwierdza jej mandat od- 


powiedzialności za Polskę. Istoty te- , 


go mandatu nie zmienia widoczne 


wciąż zjawisko postaw wyczekują-- 
cych, powściągliwości w pozytyw- 


nych ocenach działalności partii i 
poparciu jej wysiłków,  milczą- 
cych zebrań, a nawet obojętności 
części robotników na proponowane 
społeczne rozwiązania. Wiadomo 
przecież jak przemożnie  przylła- 


Pracę z ludźmi 
trzeka zaczynać od siebie 


czają ludzi pracy trwające tudno- 
ści gospodarcze z wszystkimi swoimi 
skutkami, jak tudno jest wyżwo- 
lić motywację i emocje konstruk- 
tywne gdy wiele doskwiera. 
Następuje stopniowy wzrost zro- 
zumienia dła polityki partii wśród 
znacznej części społeczeństwa. Kla- 
sa robotnicza odcina się od wichrzy- 
cielskich działań przeciwnika. Tym 
bardziej więc na pierwszy plan wy- 
suwa się potrzeba aktywizacji całej 
partii, odzyskiwania przez nią wia- 
rygodności, siły i skuteczności dzia- 
łania. Program IX Zjazdu, wypra- 
cowany  najdosłowniej przez całą 
partię ozdrowieńczym klimacie 
przełomu lat 1980/81 nie stał się je- 
szcze własnością ogółu. Ten program 
partii jest naszym drogowskazem, 
bo z samokrytycyzmu ocen wynika- 
ją kierunki pokonywania trudności. 


Ogromna jest więc rola trafności 
1 aktualności podejmowanych przez 
partię spraw społecznych, nadrzęd- 
ności kryterium interesu obywatel- 
skiego, bezwzględnego przestrzega- 
nia zasady jedności słowa i czynu. 
Ludzie umęczeni codziennymi bo- 


lączkami, spadkiem stopy życiowej 


i kłopotami zaopatrzeniowymi, czę- 
ste zawiedzeni i rozgoryczeni, nie 
sę Gotowi popierać władzy natych- 
miast i tylko dlatego, iż mówi ona 
rzeczy słuszne i chce dobrze. Racjo- 
nalizm i rozsądek nie zawsze wyty- 
czają zachowania ludzi. | 


Dlatego też tak wiele w partii 


przywiązuje się wagi, by intencje 
programewe i debrą wolę poliłtycz- 


ną dokumentować namacalonym e- 
fektem, odczuwalnym dla ludzi pra- 


cy na stanowiskach pracy i w gos- 


podarstwach domowych. Nic nie da 
zżymanie się na niecierpliwość lu- 
dzi w sytuacjach ewidentnych, o- 
biektywnych niemożliwości. Trzeba 
je tłumaczyć, ale i niecierpliwość tę 
uwzględniać w programowaniu roz- 
mowy ze społeczeństwem. 

Partia posiada dziś jasny program 
i świadomość uwarunkowań jego 
realizacji. Najważniejszą więc spra- 
wą staje się nie to, co robić, lecz 
jak działać, by program ten urze- 
czywistnić, przyciągając większość 
społeczeństwa do wspólnego z par- 
tią wysiłku. 

Przywykliśmy poslugiwać się czę- 
sto stwierdzeniem, iż przy najlep- 
szym nawet określeniu celów i me- 
chanizmów ich urzeczywistnienie w 
ostatecznym rachunku zależy od lu- 
dzi. I tak jest w istocie. Dlatego też 
praca z ludźmi jest pierwszoplano- 
wym zadaniem całej partii. Zaczy- 
nać trzeba od własnych szeregów. 
*'Poszukując dróg i sposobów lep- 
szego docierania do członków par- 
ti, a w efekcie lepszego na nich 
oddziaływania, musimy sobie na 
każdym szczeblu uświadamiać, iż 
ciągle jeszcze bardzo nie wyko- 
rzystane są możliwości tkwiące w 
iadywidualizacji kontaktu z człon- 
kami parlii — i dopiero poprzez 


N 


nich — z szerszym otoczeniem sDoO- 
łecznym, Nie jest to hasło nowe, W 
partii typu leninowskiego pewinne 
być zawsze oczywiste, iż w sumie ca- 
łeść driałań nakierowana być musi 
na jednostkę, na jej psychikę i re- 
zumienie problemów, na stan jej 
świadomości i możliwe do wyweła- 
nia prospołeczne edruchy. 

Tymczasem w wyniku różnych 
etapowych „konieczności — a cza- 
sem zwykłych błędów i wypaczeń 
— jednostka, obywatel, członek 
partii zeszły na plan dałszy w me- 
todyce pracy partii na rzecz takich 
„kategorii? jak społeczeństwo, ma- 
sy partyjne itp. jako podmioty wiel- 
kich przedsięwzięć organizacyjnych, 
akcji, kampanii. W ten sposób waż- 
niejsze z czasem stało się zgrabne 
formułowanie haseł, ich ogólna 
i uniwersalna doniosłość, mnogość 
uchwał i deklaracji, aniżeli zwykła 
rozmowa z człowiekiem, żmudne 
przekonywanie go i umiejętne od- 
działywanie, na poznaną wcześniej 
jego osobowość. 

Znamienne np., że rozmowy in- 
dywidualne, które winny być o0o—- 
dzienną praktyką w życiu wew- 
nętrznym partii, stały się w przesz- 
łości okazjonalną akcją i to podej- 
mowaną na ogół przy wymianie le- 


-gitymacji partyjnych. Często nie je- 


steśmy nawet świadomi jak wiel- 
kie rezerwy ludzkiej aktywności 
można wyzwolić poprzez kontakt 
bezpośredni z konkretnym człowie- 
kiem, a nie tylko z tzw. środowis- 
kiem. Prawda, że jest to trudne. , 

Zbyt długo w instancjach partyj- 
nych programowano działalność z 


pozycji samoczynnie przekonującej 
słuszności obiektywnej różnych pro- 
gramów i uchwat, zapominając, że 
ta obiektywna ich słuszność nie 
jest tożsama z motywacją działa- 
nia na ich rzecz. Na dodatek czę- 
sto przyjmowało się w założeniu w 
miarę jednolity poziom świadomości 
członków wszystkich POP, zdawko- 
wa tylko wzmiankując o pewnych 
niedoskonałościach w tej dziedzinie. 

Instancje partyjne niższych > 
bli niewiele zadawały sobie trudu 
dla gruntownego rozpoznania po- 
szczególnych środowisk z punktu 
widzenia typu i charakteru ludzi, 


"na których zamierzano oddziaływać. 


/W pracy instancji i POP utarły się 
również zbvt często sformalizowane 
metody tzw. oddziaływania. 
Prewadzone przez Centralną Ko- 
misję Rewizyjną liczae kontrole i 
analizy wykazują wciąż szereg nie- 
doemagań w dziedzinie pożądanege 
stopnia mndyiidualizowania form i 
meted pracy partyjnej z ludźmi. 
Krytycznie eceniana jest tźćw. opie- 
ka instancji nad poszczególnymi 
POP i te nie ze względu na jej brak, 
ale znacznie częściej z punktu wi- 
dzenia sposobu jej sprawewania. 


Wciąż jeszcze zdarza się, że obec- 
ność przedstawiciela instancji, czy 
aparatu partyjnego, na zebraniu 
POP oznacza jedynie ceremonialną, 
czy formalną wizytę „ze szczebla”, 
że niewiele daje konwencjonalna 
rozmowa z KZ czy KM. Każda ta- 
ka wizyta musi być formą rzeczy- 
wistej pomocy, musi wiązać się z 
przejrzeniem dokumentacji POP, za- 
interesowaniem się składkami. fręk- 
wencją, częstotliwością zebrań. spo- 
sobem ich przebiegu, dyskusją. 


Trzeba umieć doradzić, jak zagaić 
dany temat, czym wywołać zain- 
teresowanie i dyskusję, z kim po- 
rozmawiać przed zebraniem, żebv 
zbliżyć się de spraw, które ludzi 
w danej POP najbardziej dotyczą. 
Wreszcie trzeba samemu zabierać 
słos w dyskusji. a  sekretarzom 
POP może nawet trzeba nieraz do- 
radzić w tych prostych sprawach 
jak np. sn”sób protokółowania, na- 
Bisanie sprawozdania, selekcja pro- 
blemów czy charakter przydatnych 
zadań indywidualnych. 


Nic w tym wstydliwego. Indvwi- 
dualny. i to stały, kontakt jest tym 
bardziej potrzebny. im częściej 


funkcje z wyboru w POP pełnią 


ludzie nowi, bez doświadczenia. Ze- 


branie w instancji sekretarzy w 


wielu POP załatwia sprawę infor- 
macji i konkretnych dvrektyw, ale 
nie rozwiazuje jeszcze kwestii pra- 
cy z ludźmi. 


Centralna Komisja Rewizyjna 
wspierając kurs na lepsze upod- 
miotowienie POP w życiu partii 
postuluje często, by metodyka pra- 
cy partyjnej stawała się, w miarę 
stabilizach politycznej, głównym 
tematem narad, odpraw i konferen- 
cji. Każdy temat programowy, czv 
zestaw okresowych zadań, wymaga 
metodycznego przygotowania. Tvym- 
czasem w praktyce cały wysiłek 
kończy się nieraz na samvm na- 
zwaniu spraw do załatwienia. pod- 
czas gdy dla ludzi w POP naj- 
ważniejsze nieraz jest dowiedzieć 
się, jak to przeprowadzić. 


W programowaniu zadań partyvj- 
nych dominuje często rozumowanie 
oparte na widzeniu możliwości tvl- 
ko wielkich organizacii partyjnych. 
podczas gdy prawie 56 proc. parti 
to organizacje o liczbie członków 
do 15. Tam się po prostu inaczej 
działa. To same dotyczy zróżnico- 
wania środowiskowego. Taka opty- 
ka w oczywisty sposób zamazuje 
prawde. że indywidualizacja form 
I melted działania partyjnego to 
przede wszystkim stała praktyka 
przydzielania wszystkim czion- 
kom partii Zadań indywidualnych i 
rozliczania u lok wykonania. Ba- 
riery utrudniające pełne wdroze- 
nie tej zasady szerzej omówię w 


następnym. artykule. 
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Partia wśród kolejarzy 


Gdy w czerwcu 1978 roku zostałem wybrany I sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PZPR Warszawskiego Węzła Ko- 
lejowego mówiono mi, że jest to środowisko bez większych 


osiągnięć w pracy partyjnej, 


środowisko „specyficzne” i 


„trudne”. Twierdzono, że wytrzymam najwyżej dwa, trzy 
miesiące. Tymczasem jestem tu już ósmy rok, a więc „prze- 


trwałem” 


— cudzysłów daję: tu nie przypadkiem, o czym 


szerzej za chwilę — cały niezwykle złożony okres od 1980 
roku. '" 


Nierzadko towarzysze pytają 
mnie, jak to się stało, tym bardziej 
że jestem „człowiekiem z zewnątrz”, 
a środowisko kolejarskie uchodzi za 
zintegrowane w stopniu większym 
niż inhe, czy jak kto woli, za Śro. 
dowisko zamknięte w sobie, często 
żyjące głównie własnymi, odrębny- 
mi sprawami zawodowymi? Odpo- 
wiadam, że było to możliwe przede 
wszystkim dlatego, iż uprzednio na 
robotniczej Woli otrzymałem  po- 
rządną szkołę pracy partyjnej — 
m.in. jako kierownik Dzielnicowego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego, 
a następnie sekretarz propagandy i 
organizacyjny KD 
"W tym miejscu chciałbym niejako 
„przeprosić” za odrobinę osobistego 
tonu. Wiem, że nie jest on w mo- 
dzie, ale pracy partyjnej, a i każ- 
dej innej po prostu nie umiem so- 
bie wyobrazić bez osobistego zaan. 
gażowania. To zresztą jedna z cech 
ukształtowanych i mocno utrwalo- 
nych w owej, jak to nazwałem, po- 
rządnej szkole pracy partyjnej na 
Woli. Inną z takich cech jest znaj- 
dywanie niekłamanej satysfakcji w 
pracy wśród ludzi i na rzecz za- 
spokajania ich potrzeb. 

Łączy się z tym głębokie przeko- 
nanie, że praca partyjna — i to w 
każdych warunkach, nawet najtrud- 
niejszych — nie może być formą 
„przetrwania”, lecz zawsze musi być 
rzeczywistym działaniem, Wagę tej 
prawdy dobitnie potwierdzają do- 
świadczenia, o których chcę opo- 
wiedzieć. Przechodząc do konkre- 
tów wymienię jeszcze jedną cechę 
niezwykle ważną w pracy partyjnej, 
a mianowicie umiejętność nieulega- 
nia stereotypom. Konkretnie w tym 
' przypadku — obejmując przed laty 
funkcję w WWK — zadałem sobie 
pytanie, co znaczy pojęcie „trudne 
środowisko” i czy kolejarze napraw- 
dę są takim Środowiskiem? 

Warszawski Węzeł Kolcjowy to 
nie tylko powszechnie znanę obiek. 
ty, takie jak dworce i szlaki kolejo- 
we, lecz także ośrodki naukowe, biu- 
ra projektowo-badawcze, placówki 
medyczne, szkoły i 50 innych zakła. 
dów pracy w województwie stołecz- 
nym. Społeczność Węzła to nie tyl- 
ko striote kolejarze, ale i kadra in- 
żynieryjna, naukowcy, pracownicy 
służby zdrowia, nauczyciele, a takźe 
spora grupa robotników przemysło- 
wych różnych specjalności. W su- 
mie jest to środowisko liczne — ©0- 
koło 27 tys. zatrudnionych — i na- 
der złożone. 

Ale czy trudne? Przed ażwia 1a. 
ty rzucało się w oczy w tym środo- 
wisku przede wszystkim bardzo wie- 
le wymagających rozwiązania po- 
trzeb i problemów. Na przykład 
warszawscy kolejarze byli pod 
względem płacowym „do tyłu” nie 
tylko w stosunku do przemysłu, ale 
iw porównaniu do kolejarzy innych 
węzłów. Złą była sytuacja socjalna, 
mieszkaniowa, często bardzo złe wa- 
runki pracy. Jasne było, łe na tych 
sprawach powinna skupić się par- 
tyjna aktywność, Zarazem było ©- 
czywiste, że nie wszystko można za- 


Jan Jasiński jest I sekreta- 
raem KD PZPR Warszawskie- 
ge Węzła Kolejowego. 


łatwić od razu, że samo uruchomie- 
nie koniecznych — i skutecznych — 
działań wymaga czasu, że roboty 


„starczy na długo. 


W trudnym OKTESić posierpnio. 
wym i u nas występowały podob. 
ne jak w całym kraju zjawiska. Ak- 
tywne były elementy związane z 
agresywną częścią b. „Solidarności”, 
Następował rozkład wielu ogniw 
organizacji społecznych. Występo- 


JAN JASIŃSKI 


wały napięcia wśród załóg, wynikłe 
z narosłych przez lata problemów 
i panującego wówczas rozchwiania 
nastrojów społecznych. Jednak 
WWK należał do środowisk zawo- 
dowych, które rozwiązań szukały nie 
w strajkach, lecz w pracy. Nie po- 
twierdza to tezy © „trudnym” Śro- 
dowisku. 

Znamiene są też ówczesne do- 
świadczenia dzielnicowej organizacji 
party jnej. Spadała wtedy aktywność 
POP i OOP, zanikła ich działalność 
ideówo- szkoleniowa, a liczebność 
dzielnicowej organizacji partyjnej z 
6300 osób zmalała do nieco ponad 
4000. Mimo tych niekorzystnych zja- 
wisk nie uległ im w większoŚci nasz 
aktyw partyjny, pozostający nie- 
przerwanie — mimo częstych zmian 
w egzekutywach KZ, POP ; OOP — 


„w pierwszym szeregu ostrej walki 


politycznej. 

„Sprawdziła się w tych latach war- 
tość większości towarzyszy, którzy 
z wyboru pełnili funkcje partyjne 
— a dotyczy to wszystkich szczebli 
partyjnego działania w WWK. Przy- 
była nam także grupa młodszych 
działaczy, wywodzących się z orga- 
nizacji młodzieżowej, sprawdzonych 
ideowo i już doświadczonych w pra» 
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Zdzisław Grabarczyk — mistrz loko- 
motywowni. Warszawa-Ochota. I se- 
kretarz KZ, członek plenum KD 
PZPR. Na zdjęciu z tokarzem Jaro- 
stawem Dudą 


« cy społecznej. 


w Sóciówach akiy- 
'wu ujawniło się wiele cech, które 
wymieniłem tu wcześniej jako typo- 
we dla porządnej szkoły pracy par- 
tyjnej. 

Zasadą naszego działania nigdy 
nie przestała być praca polityczna 
w zakładach, często bezpośrednio 
przy stanowiskach roboczych. Ko- 
nieczna też była  prostolinijność, 
ideowa jednoznaczność i bezkompro- 
misowość wobeć ludzi dwulicowych, 
złych i bez twarzy. Myślę, że to de- 
cyduje o zaufaniu do nas, więc i o 
skuteczności pracy party jrrej. Osiąg. 
nęliśmy efekty polityczne i społecz- 
ne świądczące, że załogi pracowni- 
cze WWK i ich organizacje partyj. 
ne chcą i potrafią wykazywać po- 


"stawy odpowiedzialne, obywatelskie. 


Przed kilkunastu dniami przeży- 
liśmy dużą satysfakcję. Oto przed- 
stawiciele Ogólnopolskiego Komite- 
tu Budowy Pomnika „Poległym w 
Służbie i Obronie Polski Ludowej” 
— członek Biura Politycznego KC 
PZPR Albin Siwak ; przewodniczą- 
cy Komitetu gen. dyw. Wacław Czy- 
żewski — wręczyli nam statuetkę- 
-miniaturkę pomnika jako wyróż- 
nienie za szczególnie duży wkład 


społeczny w jego powstanie. Takich 
wyróżnień w całym kraju przyzna- 
no tylko 20, a w tym zbiorowych 
tylko 2 — górnikom kopalni „Czer- 
wone Zagłębie” i kolejarzom nasze. 
go Węzła. 


Wspominam tu o tym, aby z na- 
szych daświadczeń- wydobyć ważną 
prawdę. Oto zachowaliśmy — czę- 
sto tak krytykowaną — ideę czynów 
społecznych. W roku 1983 w czynie 
na rzecz budowy pomnika pracowa- 
ło ponad 800 osób. W roku 1984 w 
czynie w ramach warszawskiego 
Września 
W tym roku przeszło 3500 osób ucz. 


<ciło czynem społecznym 1-majowe 


święto pracy. To coś mówi o po- 
stawach rzekomo „(rudnego” środo- 
wiska. Dowodzimy w praktyce, że 
nie ma takich środowisk. 


Obecne nastroje-wśród załóg Wę- 
zła nie odbiegają od tych, które 
występują w całym kraju. Częste 
jest — tak jak wszędzie — poczucie 
zagrożenia bytu rodzin wobec pod- 
wyżek cen i braków rynkowych. Du- 
że są nadal ' potrzeby mieszkań, 
na które w naszym środowisku cze- 
ka prawie 5000 pracowników. W ob- 
liczu problemów nie jesteśmy jed. 


Wiesław Jasek — maszynista. 


PKP pracuje od 1957. Sekretarz or- 


ganizacji partyjnej w lokomotywow- 
ni Warszawa-Grochów 


wzięło udział 3406 osób. 


W Henryk Skwarxra 


nak bierni jako organizacja partyj- 
na, a to jest widoczne w Środowis- 
ku i znajduje pozytywny oddźwięk 
wśród załóg. 

Wymownym przykładem są nasze 
działania w związku z problemem 
braku mieszkań. Zwróciliśmy się 
do załóg za pośrednictwem POP i 
dyrekcji o pomoc w realizacji pro- 
gramu budownictwa mieszkaniowe- 
go — w ludziach i sprzęc.e. Odpo- 
wiedź była zaskakująco  pozytyw- 
na. Oto obók pracy własnej ludzi 
oczekujących na mieszkania, kilka- 
set innych osób zadeklarowało u- 
dział w pracach wykończeniowych. 
Otrzymaliśmy też sprzęt -zmecha- 
nizowany do robót ziemnych, śpa- 
walniczych i przeładunkowych — 
przekazany nieodpłatnie na okres 
użytkowania. 


Dzięki temu wsparciu możemy 
skutecznie realizować program bu- 
downictwa. W zeszłym roku odda- 
no do użytku 44 mieszkania, w tym 
roku przybędzie ich 75, a do 1990 
roku — 2056. 


Działania naszej instancji — i 


to poczynając już-od 1978 roku — 
są nakierowane na poprawę na Wę- 
źle warunków pracy płacowych i 


socjalnych. Dzięki połączonym wy- 
siłkom instancji i resortu komuni- 
kacji średnia płaca ponownie zbli- 
żyła się do średniej w przemyśle, 
co pozwoliło złagodzić dotkliwie 
braki kadrowe. W wielu zakładach 
Węzła podejmowane są akcje po- 
prawy warunków pracy i warun- 
ków socjalnych. Te starania i na- 
sza konsekwencja są widoczne w 
środowisku. 

Nie pozostaje to bez wpływu na 
pozycję i autorytet dzielnicowej or- 
ganizacji partyjnej. Nasze doświad- 
czenie potwierdza ważną prawdę, 
że o efektach pracy partyjnej de- 
cyduje umiejętna praca wśród lu- 
dzi, rozumienie ich potrzeb, odwa- 
ga w podejmowaniu decyzji i kon- 
sekwencja w ich realizacji, a nade 
wszystko zdobywanie świadomego 
wsparcia społecznego — a to uzys- 
kujemy otwartością naszych inten- 
cji. Nie przypadkiem mamy więc 
w WWK zjawisko podwyższania się 
jakości działań organizacji społecz- 
no-politycznych. Jako jedno z pier- 
wszych w Warszawie powstało u 
nas ogniwo PRON. Związki zawo- 
dowe przekroczyły 56 proc. zorga- 
nizowania załóg. Wyraźnie większa 
jest aktywność ZSMP, TPPR |1 
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za maszynista 1 
klasy 


Zdjęcia P. Nowak 
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Teresa Jaworska — zastępca komen- 


damta wartowni SOK przy Minister” 


stwie Komunikacji, I sekretarz OOP 
SOK Rejonu Warszawskiego 


struktura 


odradza się 


ORMO, 


TKKŚ. PE 
Okresem przełomowym dla dziel- 


nicowej organizacji partyjnej oka- 
zała się kampania i Dzielnicowa 
Konferencja  Sprawozdawczo-Wy- 
borcza w grudniu 1983 r. Podsu- 
mowując pracę w  skomplikowa- 
nych warunkach lat 1981—83 kon- 
ferencja zwróciła uwagę na konie- 
czność odbudowy szeregów  partyj- 
nych, głównie w oeparciu o robot- 
ników i młodzież. O tym jak waż- 
ne było to zadanie świadczą na- 
stępujące dane: w 1981 roku przy- 
jęliśmy do partii tylko 1 kandyda- 
ta, w 1982 roku 8 kandydatów, w 
1933 roku 27, ale w 1984 roku już 
112, a w br. dotychczas 113, w tym 
przeszło 75 proc. to robotnicy. 

Nie była to i nie jest łatwa pra- 
ca. Ale nie jest przypadkiem, że 
wśród przyjętych w br.. kandyda- 
tów tak wyrażnie dominują robo- 
tnicy. To efekt ważnego procesu, 
który nasze POP regulują świado- 
raie, noczynając od grupy partyj- 
nej. Mom tu na myśli rozumnie 
nlanowaną — z wvobrażnią i du- 
Żym wybrzed”oniem czasowym — 
nraceę POP z beznortyjnymi. 

Kierujemy się przy tym podsta- 
wową zasada, że ilość jest ważna, 
ale niegdy ilością nie wolno osła- 
biać jakości, gdyż w jakości tkwi 
siła partii. A także, co jest 
sorawą kluczową. nie tracimy 
w pozyskiwaniu kandydatów par- 
tii naszej klasowej i ideologi- 
cznej tożsamości. Jeśli spojrzeć na 
motywacje ludzi wstępujących u 
nas do partii, a robimy to sys- 
tematycznie, to jasno widać, że 
podstawowym . motywem jest ich 
dojrzałość klasowa. ich zaufanie do 
partii i państwa. Wymiernym efe- 
ktem naszej pracy jest przede 
wszystkim działalność w środowi- 
sku robotniczym: najwyższy w 
Warszawie — około 64 proc. — 
wskaźnik udziału robotników w 
strukturze dzielnicowej organizacji 
partyjnej. 

W naszej pracy nie brakuje sła- 
bości. Wiele zależy tu od dobrej 
lub złej pracy sekretarza partii w 


zakładzie, od kierownictwa admi-. 


nistracyjnego, od stosunków mię- 
dzyludzkich i sposobów: ich kształ- 
towania. od ofensywności działań 
partyjnych, w tym zwłaszcza pra- 
cy ideowo-wychowawczej. Cały ten 


NOWO 


PKP 


obszar spraw ulega częstym zmia- 
nom, powodowanym  przesunięcia- 
mi kadrowymi, a często także czyn- 
nikami trudniej dostrzegalnymi na- 
wet dla osób działających bezpo- 
średnio w danym środowisku. 
Przykład: organizacja partyjna w 
Służbie Ochrony Kolei, do wrześ- 
nia ub.r. skupiająca zaledwie oko- 
ło 15 proc. zatrudnionych, mało ak- 
tywna — po zmianie na funkcji I 
sekretarza podejmuje systematycz- 
ną działalność w środowisku, ze- 
brania odbywa przy znacznej — 
mimo zmianowego systemu pracy 
— frekwencji, powstają też ogni- 


wa ZSMP i PRON, rozwija się or- ; 


ganizacja związkowa, a wreszcie — 
i przecież nie przypadkiem — w 


"ciągu kilku miesięcy POP przyj- 


muje niemal 30 kandydatów. 
Często POP działające w zbliżo- 
nych warunkach osiągają  diame- 
tralnie różne wyniki pracy. Te nie- 
równomierności w 


waj pracownicy Straży Pożar- 
nej przy Zakładach Chemicz- 
nych  „Organika-Zachem” w 
Bydgoszczy, . ZDZISŁAW  WĄDO- 
ŁOWSKI — zastępca komendanta 
ds. polityczno-wychowawczych i MI- 


8 ROSŁAW SZOPIERAJ — dowódca 


natężeniu pra- £ 


cy partyjnej widzimy i wyciąga- $ 


my z nich wnioski.  Egzekutywa 
doceniając poszczególne KZ i 
POP, włącza do kryteriów oceny, 
poza takimi wskaźnikami, jak sy- 
stematyczność pracy partyjnej, roz- 


wój szeregów, opłacalność składek 


rutynowymi — również współpra- 
cę z organizacjami społeczno-poli- 
tycznymi, krytyczną analizę poczy- 
nań kierownictw zakłądów pracy, 
stałą analizę treści i liczby wpły- 
wających skarg i wniosków; zasa- 
dą jest przy tym, że po pewnym 
czasie dokonujemy ponownej oce- 
ny z  uwzględnien:em realizacji 
przyjętych wcześniej ustaleń. 


Za problem pierwszorzędnej wa- 
gi uznaliśmy np. pracę POP z ka- 


| ganizacjach młodzieżowych. 


+ me 


17.2 


sekcji, - legitymacje kandydackie 
PZPR otrzymali w styczniu br, Dla 
obu wstąpienie do partii — jak 
stwierdzili w rozmowie z reporterem 
— było krokiem świadomym. w na- 
turalny sposób wynikającym choćby 
z dotychczasowej działalności w or- 


Dodatkową motywacją dla Zdzi- 
sława Wądołowskiego był charakter 
wykonywanej pracy zawodowej, ści- 
śle związanej z działalnością idceo- 
wo-wychowawczą. Brał też pod 


j uwagę fakt, że w zachemowskim od- 
4 dziale Straży Pożarnej członkowie 
]PZPR mają niekwestionowany au- 
S torytet, osiągnięty dobrymi wynika- 
mi zawcdowymi i nienaganną posta- 
wą moralną. Czy mógł codstawać od 
8 innych, tym bardziej że pełni kie- 
 rownicze stanowisko? 
itp. — wskaźnikami ważnymi, lecz 6 


Zresztą znacznie wcześniej plano- 


M wał wstąpić do PZPR, tylko obie- 
gS ktywne okoliczności 


nie pozwoliły 
mu tego zrealizować (krótko praco- 


Swał w toruńskiej „Elanie”, w zupeł- 


nie nowym dla siebie Środowisku). 
A i wiek (28 lat) w pełni mpredy- 
sponował go już — jak przyznaje 
—- do podjęcia tak dojrzałej decyzji. 


3 Nie bez znaczenia była również tra- 


drą kierewniczą i średnim  dozo- | 


rem technicznym. Stąd oceny po- 
szczególnych POP łączą się często 


'z wnioskami dyscyplinującymi tę i 
kadrę. W wyniku wykonania zale- 
_ceń Egzekutywy KD z sierpnia ze- | 


szłego roku konkrctne zadania par- 
tyjne otrzymało przeszło 250 osób 
z kadry. Dzięki temu mogliśmy w 
br. podnieść jakość pracy ideowo- 
-szkoleniowej, gdyż wśród tych 250 
osób jest 110 lektorów i wykładow- 
ców szkolenia partyjnego, 
Znaczenie transportu kolejowego 
dla wielkiej aglomeracji wymaga 
z jednej strony stałego partyjnego 
spojrzenia na efekty działalności .e- 
konomicznej, z drugiej zaś właści- 


wego rozumienia pojęcia „partyj- 
nej stołeczności”.. 
Ta  stołeczność partyjna — to 


zdolność instancji do dojrzałego po- 
dejścia do wydarzeń politycznych 
o kluczowym znaczeniu dla całe- 
go kraju, a więc nie tylko udział 
w centralnych uroczystościach, ob- 
chodach rocznic itp., lecz także 
zdolność politycznego zaistnienia 
jako środowisko na co dzień wi- 
doczne w swych działaniach, w u- 
miejętności artykułowania swoich 
poglądów i potrzeb. Taką jest ro- 
botniczą Wola, takie są inne dziel- 
nice Warszawy, ten stołeczny cha- 
rakter zachowuje też Warszawski 
Węzeł Kolejowy. | 

Czujemy się znaczącym elemen- 
tem politycznego obrazu stolicy. 
Nie przeceniamy naszych dokonań. 
Tego rodzaju jednostronne, nie w 
pełni zgodne z rzeczywistością, zbyt 
optymistyczne oceny należą u nas, 
tak jak w całej partii, do przeszło- 
ści. Dobrze wiemy, jak wiele zo- 
stało jeszcze do zrobienia, ale je- 
steśmy przekonani, że obraliśmy 


właściwy kierunek. 


> 


Jw organizacji 


„mą przenoszenia 


dycja rodzinna: ojciec, wieloletni 
działacz partyjny, cczekujący, żę syn 
— absolwent Szkoły Głównej Służby 
Pożarniczej — pójdzie w jego ślady. 


JNic dziwnego, że ojciec był jednym 


z polecających go w szeregi partii. 


Inspiracją dla Mirosława Szopie- 
raja była chęć wykazania się, zro- 


J bienia czegoś dla kolektywu. Zawsze 


— jak twierdzi — był człowiekiem 
aktywnym. Wynika to poniekąd z 
jego osobowości. Do niedawna upra- 
wiał czynnie sport. jako piłkarz II- 
-ligowego  '„Chemika” - Bydgoszcz. 
Bcqdąc bezpartyjnym zauważył, że 
partyjnej dzieje się 
wiele dobrego, jej członkowie mają 


własne zdanie i jest ono brane pcd 


uwagę w zakładzie. Przyznaję, że to 
go zachęciło, zaważyło przy konkre- 
tyzowaniu jego zamiarów wsląpienia 
do PZPR. 


Decydującą jednak rzeczą było 
uświadomienie sobie, że zanim zo- 
stanie kandydatem muSi wiedzieć, co 
chciałby zrobić w szeregach partii. 
Stwierdził, że . będąc członkiem 
PZPR mógłby, np. przyczynić się do 
upowszechnienia wśród  pracowni- 
ków głębszej potrzeby uprawiania 
różnych form rekreacji i turystyki 
oraz intensyfikowania budownictwa 
zakładowego, bo te akurat sprawy 
są wciąż „do zrobienia” w „Zache- 
mie”. Był przekonany, że dobrą for- 
treści ideowych, 
obok zebrania czy narady, może być 
także wycieczka zakładowa, imprcza 
sportowa lub czyn społeczny. 


iedy więc Mircsław  Szopieraj 
otrzymał propozycję od sekreta- 
rza OOP wstąpienia do partii, 
nie miał wątpliwości, jaką dać cd 
powiedź. Ale nie od razu został kan- 
dydatem. Uważał bowiem. że wpierw 
musi zapoznać się z działalnością or- 
ganizacji partyjnej, lepiej zgłębić jej 
problemy, dopiero potem myśleć 


Świadomy wybór 


o wypełnieniu formularza. Dlatego 
przez pół roku uczęszczał na otwarte 
zebrania partyjne i przyglądał się, 
co pe nich mówi i robi. Był to 
— JaK przyznaje M. Szopierai — 
jakby przedkandydacki A który 
pozwolił zrozumieć mu, na czym 
faktycznie polega działalność poli- 
tyczna PZPR w zakładzie. 


Nieobojęlną dla obu towarzyszy 
była sprawa wpływu członków 
PZPR na zespalanie kolektywu pra- 
cewniczego. W takim zawodzie jak 
strażak te ważny element, peniecważ 
większeść zadań bojowych wykonuje 
się zespołowe. Strażacy — człenko- 
wie PZPR mają w „Zachemie” au- 
terytet, cieszą się zaufaniem w za- 
łodze. Z. Wądołowski i M. Szopicraj 
chcieli to grene powiększyć. Zresztą 
o sile ich organixacji partyjnej 
świadczy fakt, że prawie co trzeci 
strażak ma legitymację PZPR. 


To niemało, ale ich zdaniem nie 
jest to jeszcze stan w pełni zado- 
walający. Kandydatów do szeregów 
partyjnych znaleźć można byłoby 
zwłaszcza wśród młodych pracowni- 
ków. Będąc nadal członkami ZSMP 
Wądołowski i Szopieraj dostrzegają 
ten problem i nie zamierzają być 


. biernymi. To jakby ich własne zo- 


bowiązanie wobec organizacji par- 
ty jnej. 

Obaj bowiem towarzysze na czas 
stażu kandydackiego otrzymali od 


swoich OOP zadania partyjne. Zdzi- 
sława Wądołowskiego, wykorzystu- 


jąc jego zainteresowania zawodowe 
i pewne już doświadczenie politycz- 
ne, uczyniono odpowiedzialnym za 
podniesienie poziomu i uatrakcyj- 
nienie zajęć szkoleniowych. Obo- 
wiązkiem Mirosława Szopieraja jest 
dokumentowanie pracy OOP. 


ześć miesięcy, jakie upłynęły od 
momentu otrzymania legityma- 
cji kandydackiej to dość krótki 
czas na ocenę realizacji zadań. Ale 
np. Z. Wądołowski myśli, iż w tym 
czasie udało mu się ZŻorganizować 
kilka interesujących zajęć szkolenio- 
wych. Przede wszystkimr pozyskał 
dla swej organizacji (w czym pomógł 
sekretarz KZ) kompetentnego lekto- 
ra, pracowńika „Zachemu”, który 
obok posiadania wiedzy ma tę za- 
letę, iż potrafi ją przystępnie i cie- 
kawie przekazać. Trzy dotychczaso- 
we szkolenia na temat stosunków 
państwo—Kościół, przyczyn kryzy- 
sów w PRL i militarystycznych dą- 
żeń USA i RFN były udane, o czym 
świadczyła dyskusja i zgłoszone py- 
tania. | 
Czy wszystko w pracy ich orga- 
nizacji wygląda tak dobrze, jak 


-'o tym mówią? Z. Wądołowski i M. 


Szopieraj dostrzegają i mankamenty. 
Np. koniecznie — ich zdaniem — 
trzeba poprawić rytmiczncść zebrań 
partyjnych. Nie zawsze cbiektywne 
trudności, jak chociażby specyficzne 
godziny pracy strażaków (1 dzien 
dyżuru, dwa dni wolne) mogą uspra- 
wiedliwiać fakt  nieorganizowania 
przez dwa miesiące zebrania, jak 
to bvło ostatnio. 
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— Towarzyszu Sekretarzu, na XX 
Pienum Komitetu Centralnego parlii 
jeden 2 dyskutantów. zastanawiając 
sie nad przyczynami słabości pracy 
organizacji podstawowych stwierdził, 
że to nie POP, czy OOP są dzis 
nie dość moetiym ogniwem partii, 
ale e ich słabości decyduje przede 
wszystkim niedostateczna praca in- 
stancji ż nimi... 


— W stwierdzenia tym jest na 
pewno sporo racji. przynajmniej 
w tyn sensie, ze organizacje pod- 
stwowo — co również zostało pod- 
kresłone na XX Plenum — powinny 
oxreślać punkt eiężkości wszystkich 
naszych partyjnych działań, Już na 
plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Wojowodzkjcgo w Poznaniu, które 
poświęcJie było wytyczeniu zadań 
w realizacji uchwał XVI Plenum KC 
powiedzieliśmy sobie jednoznacznie, 
że musimy się starać. by każdą 
z naszych podstawowych i oddzia- 
łowych oryanizacji partyjnych — 
a jest ich w 87-tysięczńej poznan- 
skiej organizacji ponad 3500 — prze- 
ksztalcić w ośrodek inicjatywy spo- 
łeczaej i gospodarczej, w kolentyw 


my okresowej ocenie. Szczególnie 
cenimy . sobie jednak wsparcie 
tó0-osobowej grupy  niectatowych 


instruktorów, powołanych przy Ko- 
mitecie Wojewódzkim właśnie dla 
uniesienia pomocy organizacjom pod- 
stawowym. 


— Społeczni instruktorzy? 


— Są to przeważnie byli pracow- 
nicy aparatu partyjnego, organizacji 
młodzieżowych, społecznych. W 
przeszłości nieraz tak bywało, że pov 
zmianie miejsca pracy „ginęli” w 
nowym Środowisku, traciliśmy ich 
jako aktywistów. Teraz związżaliśmy 
ich z wojewódzką instancją, na za- 
sadzie bliskiej współpracy z pracow- 
nikami politycznymi KW. Towarzy- 
sze ci działają w systemie zadanio- 
wym: „interesują się np. rozwojem 
szeregów partyjnych, związków za- 
wodowych, realizacją uchwały IX 
Plenum KC, połityką kadrową, dzia- 
łalnością radnych  — członków 
PZPR, itd. Praktyka wykazuje, że 
stały kontakt towarzyszy — nieetae 
towych instruktorów 2 orzanizacja- 
mi podstawowymi wycrażunie uaktyw- 
nia POP, mobihzuje też instancje 


Punkt ciężkości 


- widłowe 


w których nie działają POP, grupy 
pracy terenowej, złożone między in- 
nymi z ezłonków partii zamieszka- 
łvch w dancj wsi. Ponadto zwraca- 
my uwagę na angażowanie młodych, 
aktywnych zawodowo i społecznie 
rolników — członków partii do pra- 
cy w orzanach samorządowych, mo- 
bilizujemy też organizucje zakiado- 
we do obejmowania obieką wiej- 
skich POP. 


— Czy inicjatywy te przynosyą 
oczekiwany skutek? 


— Spojrzmy na tę sprawę szerzej 
i ze wspólnym, jakże istotnym mia- 
nownikiem: wpływu organizacji 
podstawowych, w mieście i na wsi, 
na odbudowę, stabilizowanie i pra- 
rozmieszczenie sił partii. 
Sprawie tej poświęciliśmy szczegól- 
nie wiele uwagi. Otóż jeśli uznamy, 
a przeciez tak jest, że przyjęcia do 
partii są wyrazem aktywności, po- 
parcia dla polityki partii, a tukże są 
funkcją wpływów organizacji pod- 
stawowych 'w  ieh środowiskach 
— to możemy stwierdzić, że wymie- 
none wcześniej dziatania instancji 
wojowodzkiej 1 komitetów tereno- 
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Rozmowa z tow. JANEM MIELCARKIEM, sekretarzem KW PZPR w Poznaniu 


towarzyszy poczuwających się do 
współodpowiedziałności za realizację 
polityki partii, będących wzorem 
i-przykładem dla bezpartyjnych. 


'— Na ile fak ekreślony cel udało 
się osiągnąć? 


— Na pewnó mamy podstawy do 
stwierdzenia, że organizacje party j- 
ne w naszym województwie powoli 
łecz systematycznie osiągają wyższą 
sprawność organizacyjną i jedność 
ideowo-polityczną. Dzieje się to 


' oczywiście nierównomiernie, chociaż 


nietrudno wskazać i takie organiza- 
cje, zwłaszcza w większych zakła- 
dach, które szczególnie ożywiły swo- 
ją działalność i zacieśniły więź z za- 
łogami, dzięki codziennej, skutecznej 
pracy nad rozwiązywaniem bieżą- 
cych problemów społecznych oraz 
wykonywaniem zadań  gospodar- 
czych. Myślę o takich zakładowych 
organizacjach partyjnych, jak na 
przykład w  „Cegielskim”, ZNTK, 
Węzeł PKP, „Pomet”, „Wiepofama”, 
Fabryka Maszyn Żniwnych, „Mode- 
na”, jak również niektóre organiza- 
cje w przedsiębiorstwach budowilas 
nych: w Mostostalu”, Kombinacie 
Budowlanym „Centrum”, w „Budo- 
polu" i innych. e 


— Wśród (rzech i pół tysiąca POP 
I OOP znaczną część stanewią jed- 
nąk erganizacje małe, skupiające 
kilkunastu towarzyszy. To w tej 
grupie, jak sądzę, jest najwięcej er- 
ganizacji biernych, a więc i takich, 
dła których pemoc instancji jest 


szczególnie istotna... 


— I właśnie do aktywizacji tych 
organizacji przywiązujemy szczegól- 
ną wagę. Objęliśmy je bezpośrednim 
zainieresowaniem, udziełamy im po- 
mocy w tworzeniu aktywu i progra- 
mowaniu pracy. 


— W jaki sposób, przy czyjej pe- 
mocy? 


— Pracowników politycznych Ko- 
mitetu Wojewódzkiego zobowiązali- 
śmy do minimum  czterokrotnego 


— w ciągu miesiąca — uczestnicze- 


nła w zebraniach organizacji pod- 
stawowych. I mogę zapewnić, że 


, Gbowiązek ten traktujemy poważnie, 


wywiązywanie się z niego poddaje- 


NA ZYCIE PARTU 
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podstawowe do pracy z nimi, sło- 
wem okazuje się skuteczną formą 
pomocy dla POP i OOP. 


— W dyskusji na XX Pienun KC 
mecno podkreślono Zzinaczenie wy- 
miany doświadczeń między organi- 
zaejami i instancjami, rozumicjąc ją 
również jako jedną z form uaktyw- 
nienia erganizacji słabszych. O ile 
wiem, poznańska instancja ma (u 
również własne doświadczenia 


— Oprócz takich rutynowych 
form pracy, jak okresowe spotkania 
I sekretarzy POP w  instancjach 
podstawowych, albo spotkania kie- 
rewnietwa Komitetu Wojewódzkiego 
w ROPP-ach z pierwszymi sekreta- 
rzami KZ i POP — w grudniu 
ubiegłego roku Egzekutywa Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR spotkała 
sią kolejno ż pierwszymi sekretarza- 
m' wszystkich organizacji partyj- 
nych z terenu województwa: orga- 
nizacji zakładowwych, podstawowych 
i oddziałowych. Spotkania te, jak są- 
dzę, miały wpływ na poprawę stylu, 
torm i metod pracy partyjnej w 
miastach i na wsi. W tym roku po- 
dobne narady odbędą się w Rejo- 
nowych Osśrodkach Pracy Partyj- 
nej. 


—- Padło przed chwilą słowe — 
wieś. Jeśli mówimy e słabośeiach 
pracy małych organizacji, te dotyczy 
te w znacznej mierze organizacji 
właśnie wiejskich... 


— Zgadza się. I nie wszystko da 
się tu wytłumaczyć, jakby chcieli 
niektórzy, uwarunkowaniami obie- 
ktywnymi. Negatywne zjawiska w 
pracy partyjnej na wsi wynikają 
często z zaniedbań organizacyjnych, 
z idącego za tym braku aktywności 
niektórych organizacji, skupiających 
rolników indywidualnych. W wyni- 
ku szczegółowej analizy przeprowa- 
dzonej na plenum KW PZPR przed 
rokiem, na którym mówiliśmy o sy- 
tuacji partii na wsi, podjęte zostały 
w naszym województwie określone 
działania. Przede wszystkim nasili- 
śmy współpracę instancji podstawo- 
wych z organizacjami małoliczebny- 
mi oraz z bezpartyjną społecznością 
wiejską, dalej — postanowiliśmy po- 
woływać w tych miejscowościach, 


predsięwzięć, 


wych w jJariunś stopniu spełniły już 
aczekiwania. | 

Znalazło to wyraz między innymi 
w przyjęciach do partii. W 1984 roku 
pizyjcuśmy do PZPR 968 kandyda- 
tow i podobną liczbę przyjęć zano- 
tłowalismy już w pierwszym półroczu 
1935 Warto podkreślić, że większość 
kandydatów to robotnicy z produk- 
cj, bezpośredniej oraz rolnicy, w 
tvm również indywidualni. Prawie 
połowa nowo przyjętych nie prze- 
kroczyła 28 roku życia. Prowadząc 
z organizacjami podstawowymi sy- 
stematycznj pracę na rzecz rozwoju 
partyjnych szeregów jednocześnie 
zdajemy sobie sprawę, że musimy 
kontynuować  pro€ecs oczyszczania 
partii z ludzi małowartościowych. 
Proces ten przebiega w dalszym cią- 
gu na gruncie wałki politycznej, eli- 
minacji różnic ideologieznych, zwal- 
czania negatywnych przejawów ży- 
cia społecznego. 


— Towarzyszu scekretarzu, do tej 
pory mówiliśmy e eddziaływaniu 
w skali całej wejewódzkiej organi- 
zacji lub poszczególnych POP. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w 
praktyce decyduje suma pestaw in- 
dywidualnych człenków partii... 


— Toteż stale staramy się utrwa- 
lać przekonanie, że partia nie może 
przewodzić bez osobistego przykładu 


swoich ezlonków. We wszystkich or- 


ganizacjach upowszechniamy hasło: 
„Każdy członek partii przoduje w 
swoim środowisku”. Przodownictwo 
to wielkie słowo, ale może się ono 
przecież wyrażać w poczuciu odpo- 
wiedzialności za wykonywanie zadań 
produkcyjnych, za jakość produkcji, 
oszczędność surowców. i materiałów, 
wykorzystanie czasu pracy, dyscyp- 
linę w wykonywaniu obowiązków 
i tak dalej. Oczekujemy od naszych 
towarzyszy, że w swoich kolekty* 
wach pracowniczych będą rzecznika- 
mi uwzględniania wyników osiąga- 
nych w pracy przy podejmowaniu 
wszelkich decyzji dotyczących pre- 
miowania, przeszeregowań i awan- 
sów. OQd instancji podstawowych 
i egzekutyw POP oczekujemy, że 
uwzględniać będą głosy i opinie 
członków partii przy planowaniu 
zamierzeń, iniejatyw, 


zadań, a 


w 


przy projektowaniu uchwał i podej- 
mowaniu decyzji. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że bezpośrednie zaansażowa- 
nie w wymienione procesy sprzyja 
wyzwalaniu inicjatywy członków 
partii, pogłębia ich wiedzę i zrozu- 
mienie celów partii, zobowiązuje do 
realizacji i obrony przyjmowanych 
programów. 


— Jeszcze lepiej jest, gdy le pro- 


gramy  rezpisane są na zadania 
szczegółowe, a nawet indywidual- 
ne... kJ 5 


— Podniesienie rangi i roli zadań 
indywidualnych to był, jak wiado- 
mo, jeden z ważniejszych wątków 
dyskusji w czasie XX Plenum KC. 
Wcześniej egzekutywy naszych POP 
dokonały rzetelnego przeglądu zadań 
partyjnych w poszczególnych orga- 
nizacjach, przede  wszystkin 7 
uwzględnieniem osiąganych wartości 
politycznych i społecznych. Realiza- 
cja wielu zadań przynosi konkretne 
efekty, jednak kontrole przeprowa- 
dzone przez pracowników politycz 
nych KW wykazały także, że część 
towarzyszy nie otrzymuje żadńiych 
niektorzy otrzymują: je 


x 


w formie nazbyt ogólnej | wobec 
tego trudniej je sprawdzić. W za- 
pisach niektórych POP nie ma rów- 
nież adnotacji o wykonaniu zadań. 
'Nie są to wprawdzie zjawiska zbyt 
liczne, ale wymagają wciąż okreslo- 
nej pracy politycznej w celu ich wy- 
eliminowania. 


— (o jeszcze we współdziałaniu 
instancji wojewódzkiej z eorganiza- 
cjami podstawowymi uważacie za 
zadanie godne podkreślenia? 


— Uwolnienie się 6d 'endcncji do 
zajmowania się przez POP wszyst- 
kimi sprawami, bez względu na ich 
wagę i znaczenie. W ten sposób traci 
się z pola widzenia sprawy najistol- 
niejsze. Wyeliminowanie tych skłon- 
ności jest niezbędne dla zapewnienia 
takiego stylu działania organizacji 
partyjnych, który odpowiadać będzie 
współczesnym przeobrażeniom nau- 
kowo-technicznym w gospodarce o0- 
raz w zarządzaniu i kierowaniu. 

Organizacje partyjne, ich aktyw. 


-'w tym szczególnie sekretarze POP. 


muszą nadążać za tymi przemianami 
i tworzyć rozwinięty system poli- 
tycznej kontroli wyników oraz fom 
działalności 
w zakładach pracy. Uważamy rów- 
nież, że podstawową cechą wszyst- 


kich form i metod pracy stosowa- . 


nych w organizacjach podstawowych 
musi być jawność. Załogi pow)nny 
być informowane zwłaszcza o decy- 
zjach w sprawach odznaczeń i wy- 
różnień, nagród, przydziału wczasów, 
rozdziału mieszkań, a także o udzie- 
laniu kar pracownikom nie wywią- 
zującym się ze statutowych i regu- 
laminowych zadań i obowiązków. 

Jako wojewódzka instancja wy- 
chodzimy głównie z założenia, że do- 
brze funkcjonująca organizacja pod- 
stawowa stanowi najlepszą szkołę 
ideowego i politycznego wychowania 
członków partii, szkołę partyjnego 
działania. Tak też rozumiemy zasac” 
niczy cel naszej pracy wewnątrapar- 
tyjnej, którą na teraz określają 
także cele bliższe — wybory do 5ej" 
mu PRL, a potem zbliżający >'* 
X Zjazd partii. 


Rozmawiał: 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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społeczno-gospodarczej. 
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Gazety zakładowe, mimo ugruntowanej pozycji w życiu 
społeczno-politycznym, otacza wciąż atmosfera niedo- 
wartościowania, a często też nieufności i lekceważenia. 
Niektórzy nazywają je „gazetkami”” — chcąc jakby pod- 
kreślić ich ulotność i przeciwstawić prasie centralnej. 
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Na terenie działania Komitetu 
, Gminnego Banie Mazurskie działa 
15 podstawowych i 7 oddziałowych 
organizacji partyjnych. 

Działalność i aktywność poszcze- 
gólnych POP, pomimo iż posiadają 
_ zbliżone warunki jest zróżnicowana. 
, Chciałem omówić kilka czynników, . 
i waka decydują © aktywności POP. 
podmiotów, uprawnionych do wyda-  (,P/>Wają na nią następujące wa- 
KE NAWA WC (ir a tali 
ale w żadnym z artykułów dać | warunku powoduje łączność na linii 
ustanawia monopolu posiadania ga- POP—KG i zapewnia dobre przygo- 
zety poootąii, przez. JARKOJWIEK i anie materiałów na Dai 
or OC wiatą pocz że gazeta Partyine. POP musi przestrzegać sy- 

£. AWDRTY _ stematyczności zebrań. Jest wtedy 
zakładowa, jako element działalno- szansa na to, że zebraniami orga- 
A Poz wychowawczej, uw- a nizacji partyjnej interesują się po- 
zg-.fania w swym programie ogólne > zostali mieszkańcy wsi. Niezmiernie 
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-A przecież ustawa prasowa, obo- 
wiązująca od roku, rozstrzygnęła tę 
sprawę. Traktuje się w niej gazety 


„zakładowe jako integralną część sy- 


stemu prasowego PRL, W więk- 
szości są to zresztą czasopisma z 
prawdziwego zdarzenia, spełniające 
w swych środowiskach ważne funk- 
cje propagandowe i wychowawcze. 

Kto nie wierzy, niech sięgnie do 
zabrzańskiego „Górniczego Słowa”, 
krakowskiego „Głosu Nowej Huty”, 
poznańskiej „Naszej Trybuny” czy 
gazety sanockiej „Autosan”. Podob- 
nych gazet, bogatych w treści j tie- 
kawych w formie, jest dużo więcej. 

Obecnie ukazuje się 151 gazet za- 
kładowych, przeważnie w więlkich 
przedsiębiorstwach. Największą ich 
liczbę wydaje przemysł chemiczny i 
maszynowy oraz górnictwo, hutnic- 
two i przemysł lekki, Łączny na- 
kład wynosi około 700 tys. egzem- 
plarzy. Jednorazowy nakład od 2 do 
20 tysięcy, W przeważającej mierze 
są to tygodniki i dwutygodniki, ale 
część z nich ukazuje się w cyklu 
miesięcznym lub rzadziej (16 tytu- 
łów). 

Wydawcą 45 gazet — na zlecenie 
zakładów — jest RSW  „Prasa- 


-Książka-Ruch”. Pozostałe wydają 
same przedsiębiorstwa. 
Gazety zatrudniają ponad 600 


dziennikarzy oraz niewielką liczbę 
pracowników pomocniczych. Redak- 
torzy tej prasy mają swój klub w 
SD PRL i korzystają z przysługu- 
jącego im statusu dziennikarza na 
równi z pozostałymi pracownikami 
prasy, radia i telewizji. 

O czym piszą gazety zakładowe? 
Na czoło wysuwają się problemy 
gospodarcze i społeczne, przy czym 
główną uwagę koncentrują redak- 
cje na realizacji zadań produkcyj- 
nych i uwarunkowaniach społecz- 
nych, związanych z wykonywaniem 
planów gospodarczych. 

Krytyce poddaje się złą orga- 
nizację pracy, marnotrawstwo ma- 
teriałów i surowców, przejawy nie- 
sprawiedliwości społecznej, np. przy 
dzieleniu nagród, mieszkań i premii 
oraz braki w działalności socjalnej, 
a zwłaszcza w organizacji życia 
zbiorowego, wypoczynku itp. 

Coraz częściej gości na tych ła- 
mach problernatyka partyjna. Domi- 
nuje tu jednak forma sprawozdań, 
zwłaszcza są to informacje z posie- 


dzeń i narad. Stanowczo za mało 


pokazuje się codzienności życia i 
pracy podstawowych organizacji, a 
szczególnie grup partyjnych. 

Sporo miejsca w gazetach zakła- 
dowych zajmują problemy ruchu 
zawodowego i samorządu pracowni- 
czego. Nie unika się pokazywania 


sytuacji konfliktowych, szczególnie 


wynikajacych z błędnej interpreta- 
cji uprawnień, zawartych w usła- 


wie o samorządzie pracowniczym i 
o związkach zawodowych. 

Gazety zakładowe aużo uwagi po- 
święcają działalności kulturalnej i 
sportowej. Zamieszczają też pozy- 
cje typowo rozrywkowe, jak: krzy- 


'Żówkaą, humor, horoskop itp. Sło- 


wem, chcą dostarczyć swemu czy- 
telnikowi możliwie najlepszej i naj- 
ciekawszej strawy duchowej, 
Problemem, który od lat towarzy- 
S.y dyskusji na temat formuły pro- 
„ramowej gazet zakładowych, jest 
kwestia — w jakim stopniu mogą 
one i powinny zajmować się tzw. 
sprawami miejskimi. Otóż należy 
stwierdzić, że większość gazet już 
dawno wyszłą poza wąsko rozumia- 
ną tematykę zakładową. 
Klasycznym wręcz przykładem 
jest tu „Panorama Robotnicza”, wy- 
dawana przez kilka zakładów pracy 
w Tomaszowie Mazowieckim. Naro- 
dziła się ona jako gazeta zakłado- 
wa, następnie stała się gazetą mię- 
dzyzakładową. Ostatnio podjęła pró- 
bę przekształcenia się w samodziel- 
na Agencję Prasowo-Wydawniczą. 


Jest to niewątpliwie szczególny 
przypadek, nie mający dotychczas 
żadnych wzorców ji doświadczeń. 


Trudno wobec tego przewidzieć, jak 
ta inicjatywa się rozwinie. Jest jed- 
nak wyrazem tendencji i dążeń — 
czasem przesadnych — do wyjścia 
poza zakładowe opłotki. Nie może 
to jednak oznaczać odrywania się od 
tego, co jest istotą tych gazet, a więc 
od zakładu pracy. Niezbędne jest dla 
nich zachowanie właściwych pro- 
porcji tematycznych: nadrzędnymi 
muszą być zawsze sprawy przedsię- 
biorstwa i jego załogi. 

Istotną sprawą, z punktu widze- 
Nią redagowania gazety zakładowej, 
jest jej usytuowanie strukturalne i 
polityczne w przedsiębiorstwie, czy- 
li mówiąc krótko: czyim jest orga- 
nem — organizacji partyjnej, samo- 
rządu załogi, związku zawodowego 
czy dyrekcji? 

Większość gazet zakładowych w 
podtytule określa się jako: „gazeta 
zakładowa załogi zakladów..”. Wy- 
daje się, że ta formuła programowa 
jest najtrafniejsza. Ważną rolę w 
godzeniu interesów wszystkich sił 
społecznych i politycznych w zakła- 
dzie pracy spełniać powinna RADA 
REDAKCYJNA. Określa ona kie- 
runki programowe i sprawuje nad- 
zór nad ich realizacją. Dba g dobór 
kadr dziennikarskich i warunki 

racy redakcji. 

Dążenie do przekształcenia razety 
w organ którejkolwiek z w/w jed- 
nostek organizacyjnych zakłady wy- 
daje się niesłuszne, gdyż ogranicza 
swobodę działania zespołu redakcyj- 
negó i zakres oddziaływania pisma. 

Ustawa prasowa z 26 stycznia 
1984 r. poszerza znacznie zakres 


zadania frontu ideologicznego, które | 
organizacja | 
partyjna. Wynika to z uchwały Se- 
kretariatu KC PZPR z maja 1982 - 
"roku, w sprawie partyjnego kiero- 


realizuje zakładowa 


wania terenowymi środkami * maso- 
wej informacji. 
Kedakcje gazet zakładowych ocze- 


kują pomocy od organizacji partyj-_ 


nych i komitetów zakładowych, a 
także od instancji 
Dowodem na to, jak bardzo ta 
sprawa jes. żywotna, są dyskusje 


na naradach i spotkaniach organizo- 
wanych przez Wydział Prasy, Radia 
l Telewizji KC PZPR lub Klub. 
Dziennikarzy Prasy Zakładowej SD 


PRL. 
Głównym problemem jest współ- 


praca między kierownictwem zakła- ę 


du pracy i gazetą. Wbrew społecz- 


nemu interesowi występują -sprzecz- | 


ności, które bardzo często prowadzą 


do konfliktów. Sprawa nie jest pro-= - 


sta. Kierownictwo — reprezentując 
zakład pracy — występuje wobec 


gazety jako organ założycielski, ma 
określania 
kierunku merytorycznego gazety. Z£ 
drugiej strony nowe prawo praso- Ś 
we gwarantuje dziennikarzom dużą | 
samodzielność zarówno w dostępie 
do informacji, jak również w usta- 


więc formalne prawo 


laniu profilu pisma. 


Wydaje się, że jedyną szansą roz- 

powinno 
wspomnia- 
nych rad redakcyjnych, złożonych - 


tego problemu 


wiązania 
wyżej 


być powołanie 
z przedstawicieli organizacji partyj- 
nych, związkowych, młodzieżowych, 
samorządu pracowniczego oraz dy- 


rekcji zakładu. Rady te, reprezentu- 


jąc najszerszą opinię załogi, mogą 
i powinny mieć decydujący wpływ 
na kształtowanie linii programowej 
gazety. 

Jednym z podstawowych 'kłopo- 
tów, z którym borykają się dziś 
gazety zakładowe, jest stan poligra- 
fii i brak papieru. Wydłużony i 
opóźniony harmonogram druku ga- 
zet powoduje, że — w skrajnych 
przypadkach — zatraca się sens ich 
wydawania. Najgorsza sytuacja pod 
tym względem jest w Warszawie, 
gdzie gazety zakładowe — według 
opinii jch redaktorów — traktowane 
są w drukarniach jak przysłowiowe 
„piąte koło u wozu”. 

choć wiadomo, że sytuacja w 
drukarniach i zaopatrzeniu w pa- 
pier w kraju jest trudna, jednakże 
zarówno wydawnictwa, jak i dru- 
karnie szukać muszą sposobów po- 
prawy. Sprawa wymaga poważnego 
zainteresowania ze strony organi- 
zacji i instancji partyjnych. Nie 
trzeba tworzyć uprzywilejowanych 
warunków dla zespołów redakcyj- 
nych, lecz trzeba koniecznie pełniej 
wykorzystać te gazety jako instru- 


ment oddziaływania wychowawcze- x 


go w zakładąch pracy. 


wojewódzkich. | 
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istotną sprawą jest również właści- 
wy dobór tematyki zebrań. Takim 
pozytywnym przykładem może być 
_ POP Terenowa, która zrzesza mło- 
dych członków partii i rencistów, 
: rolników, gospodynie domowe, leka- 
rza weterynarii i dyrektora GOK. 
,Ludzi tych różni zawód, wiek i po- 
ziom wykształcenia. a jednak potra- 
li znaleźć wspólny język. 
Organizacje partyjne nie mogą za- 
 mykać się wokół własnych proble- 
mów. Muszą nawiązywać kontakty 
ze swoim Środowiskiem poprzez or- 
ganizowanie zebrań otwartych, za- 
praszanie na zebrania przedstawicie- 
li samorządu i innych organizacji 
działających na terenie wsi. Brak 
aktywności w tym zakresie prowadzi 
/ do niekorzystnego zjawiska, jakim 
jest starzenie się POP. Takim przy- 
kładem może być POP Ściborki, 
która liczy 6 towarzyszy, a 5 z nich 
osiągnęło wiek powyżej 50 lat. Or- 
ganizacja ta negatywnie ocenia mo- 
żliwości rozbudowy POP, pomimo 
tego, że we wsi dość -dobrze działa 
koło ZSMP. Wydaje się, że towa- 
rzysze ci po prostu stracili kontakt 
z problemami, które nurtują mło- 
dzież. 
Dobre samopoczucie członków or- 
panizacji wypływa ze świadomości, 
"że POP dobrze służy wsi i środo- 
wisku. W 1984 roku wszystkie POP/ 
IQOP zgłosiły pod adresem insty- 
tucji i zakładów pracy 66 wniosków. 
Z tego pozytywnie załatwiono 33 
sprawy. W liczbie nie załatwionych 
wniosków tkwią sprawy związane . 
z nakładami inwestycyjnymi. Wiele 
spraw jest trudnych do załatwienia, 
wymaga czasu i cierpliwości. Wła- 
śnie te nie załatwione sprawy dzia- 
łają hamująco na aktywność POP. 
Ogólnie można stwierdzić, że 
członkowie partii we wsiach naszej 
gminy to ludzie ustabilizowani ży- 
ciowo. Fakt ten wiąże się z tym, że 
posiadają autorytet jako rolnicy do- 
brze gospodarujący. Przy udziale 
więc POP we wsi tworzy się grupa 
aktywu, która ma wpływ na kształ- 
towanie opinii społecznej, towarzy= 
sze ci są w składach rad sołeckich 
i rad nadzorczych. Coraz częściej 
spotykam się z praktyką, że zebranie 
zobowiązuje członka partii do przed- 
stawienia konkretnej sprawy na po- 
siedzeniu komisji GRN, czy radzie 
nadzorczej. Właśnie w tych faktach 
widzę kierowniczą rolę POP. Jestem 
, przekonany, że nic nie zastąpi do- 
_.brze przygotowanego i przeprowa- 
_. dzonego zebrania POP. Dlatego (eż 
. trzeba podejmować działania mające 
"na celu zwiększenie roli i rangi ze- 
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Otóż — że przypomnę — Kościół 
rzymskokatolicki negatywnie odno- 
sił się do wolności sumienia (wol- 


ności obejmującej przekonania reli- 


gijne i inne Światopoglądy, łącznie z 
ateizmem). Gdy wolność sumienia w 
w. XIX zdobywała sobie w świecie 
eoraz powszechniejsze uznanie pa- 
pieże nazywali „szaleństwem” żąda- 
nie takiej wolności. Zrozumiałe, że 
negatywnie to się odbijało na sto- 
sunkach pomiędzy katolikami a wy- 
znawcami innych religii i niewierzą- 
cymi, szczególnie w tych krajach, 
gdzie Kościół zajmował dominującą 
pozycję. Świat długo oczekiwał na 
zmianę tego stanowiska. Uczynił to 
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bowiem dopiero Sobór w formie 
właśnie Deklaracji. Oczywiście, nie 
z każdym jej sformułowaniem mo- 
żna się zgodzić, wiele w niej wsza- 
kże zasad i myŚli konstruktywnych, 
otwartych na dialog z ludźmi o róż- 
nej orientacji światopoglądowej. Czy 
Kościół jest wierny tej Dekla- 
racji? 


Otwarcie drogi do 'dialogu 


Sobór krytycznie ocenił dolych- 
czasowe stanowisko Kościoła w 
dziedzinie wolności sumienia. Przy- 
znał, że w życiu Kościoła „nieraz 
pojawiał się sposób postępowania 
niedóstatecznie zgodny z duchem e- 
wangelicznym, a nawet mu przeci- 
wny”, choć obowiązywała „nauka, 
że nikogo nie wolno przymuszać do 


wiary”. Teraz z upływem czasu w 


Kościele „dojrzało” przekonanie, iż 
wolność w sprawach religijnych na- 

leży zachować „wolną od wszelkie- 
go przymusu ludzkiego”. 


Wedle Deklaracji: „tego rodzaju 
wolność polega na tym, że. wszyscy 
ludzie powinni być wolni od przy- 
musu ze strony czy to poszczegól- 
nych ludzi, czy to zbiorowisk spo- 
łecznych i jakiejkolwiek władzy, tak 
aby w sprawach religijnych nikogo 
nie przymuszano do działania wbrew 
jego sumieniu, ani nie przeszkadza- 
no mu w działaniu według Swego 
sumienia prywatnie i publicznie, in- 
dywidualnie lub w łączności z in- 
nymi, byle w godziwym zakresie”. 
Prawo to obejmuje również tych, 
„którzy nłe wypełniają obowiązku 
szukania prawdy i trwania przy 
niej”. Sformułowanie to w sposób 
oczywisty dotyczy osób niewierzą- 
cych, które stanowią  zmaczącą 
cześć społeczności państw zarówno 
burżuazyjnych jak i socjalistycz- 
nych. 

Człowiek — powiada Deklaracja 
— podejmując decyzję o swym sto- 
sunku do religii powinien korzy- 
stać z „wolności psychicznej”, jak 
i „wołności- od przymusu zewnętrz- 
nego” i nikogo „wbrew jego weli 
nie wolno do przyjęcia wiary przy- 
muszać”, Z całą „istotą wiary 
jest najpełniej zgodne, aby w spra- 
wach religijnych wykluczony był 
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jakikolwiek 
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Sobór Watykański Il (1962—1965) znacznie zmienił ob- 
licze Kęścioła, dokonał próby przystosowania jego 
doktryny i praktyki do wymogów współczesnego świata, 
wypracował kilka dokumentów mających znaczenie z 
punktu widzenia ogółu społeczności ludzkiej. Jednym 
"z nich była i pozostaje „Deklaracja o wolności religij- 
nej — O prawie osoby i wspólnot do wolności społecr- 
nej i cywilnej w sprawach religijnych". (Dignitatis hu- 
manae). Co nadaje jej taką rangę? X. 


strony ludai”. ż 

Te stanowisko potwierdaił  Ke- 
Ściół w Kodeksie Prawa Kanoniez- 
nego, który Jan Paweł II ogłosił 25 
stycznia 1983 r. Kanen 748 $ 2sta- 
nowi: „Ludzie nie mogą być przez 
nikogo zmuszani do przyjęcia wiary 
katolickiej wqrew własnemu sumie- 
niu”. 

Ważkie zasady slormułowała De- 
klaracja w ©edniesieniu do metod 
upowszechniania religii. Stwierdza 
ona, że ludzie i wspólnoty religijne, 
posiadając „prawo do tego, aby nie 
przeszkadzane im w publicznym 
nauczaniu j wyznawaniu swej wia- 


ry słowem i pismem, powinni sami 
wystrzegać się przymusu w upo- 
wszechnianiu wiary”. „W rozpowsze- 
chnianiu zaś wiary religijnej i w 
prowadzeniu praktyk — głosi De- 
klaracja — trzeba zawsze wystrze- 
gać się wszelkiej działalności, która 


. miałaby posmak przymusu albo nie- 


uczciwego nakłaniania”, 


Sobór poucza, że „prawdy trzeba. 


szukać w sposób zgodny z godnością 
osoby ludzkiej i jej naturą społecz- 
ną, to znaczy poprzez swobodne ba- 
danie, przy pomocy magisterium, 


wymiany mysli i dialogu”. Wskazu-. . 


je także, że przy korzystaniu z 
wszelkich rodzajów wolności w spra- 
wach religijnych „należy przestrze- 
zać moralnej odpowicdzialności oso- 
b:stej i społecznej: w realizowaniu 
swych praw poszczególni ludzie i 
grupy społeczne mają moralny 60- 
bowiązek zwracania uwagi i na 
prawa jnnych, j na swoje wobec in- 
nych obowiązki, i na wspólne dobro 
wszystkich”. 


Z wolności należy 
korzystać odpowiedzialnie 


Kościół domaga się aby prawo 
ludzi i wspólnot do wolności społe- 
cznej i cywilnej w sprawach reli- 
gijnych stanowiło w państwie „pra- 
wo cywilne” (w odróżniemiu od pra- 


wa kościelnego). Państwo za pomo- 


cą sprawiedliwych praw i odpowie- 
dnich środków, powinno skutecznie 
troszczyć się © ochronę tej wolno- 
ści ale także o to. „by: nigdy czy 
to w sposób otwarty czy ukryty, nie 
była naruszana z powodów związa- 
nych z religią równość obywateli w 
dziedzinie prawa”. 

Deklaracja. a takie późniejsze do- 
kumenty Stolicy Apostolskiej, nada- 
ją wełności sumienia i religii walery 
społeczne, ególnoludzke. Przeto (eż 
pestulują ene przestrzeganie tego 
prawa. „Troska 0 respektowanie 
prawa do wolności religijnej — po- 
wiada Deklaracja — należy do oby- 
wateli, grup społecznych, do władz 
cywilnych, do Kościoła i innych 
wspólnot religijnych, do każdego z 
tych czynników we właściwy mu 
sposób, w zależności od ich obo- 
wiązków wobec dobra wspólnego”. 


„ograniczonej. 


redzaj przymusu ae' 


W omawianej dziedzinie Dekla- 
racja stanęła na gruncie realizmu 
politycznego. Nie traktuje ena wol- 
ności religijnej jako absolutnej, nie- 
Stwierdza, iż każdy 
człowiek powinien z tej wolności 
korzystać w godziwym zakresie, zaś 
wspólnoty religijne powinny mieć 
zapewnioną wolność rządzenia się 
własnymi normami „dopóki słuszne 
wymagania porządku 
nie są naruszone”. Kościół - przyjął 
zasadę powszechnie obowiązującą i 
mówiącą, że „społeczeństwu eywil- 
nemu przysługuje prawo do bronie- 
nia się przeciwko nadużyciom, jakie 
mogłyby się pojawiać pod pretek- 
stem korzystania z wolności religij- 
nej”. Zaznacza, iż obrona przed 
takimi nadużyciami „musi się jed- 
nak (..) dokonywać nie w sposób 
arbitralny, ani nie przez sprzyjanie 
jednej tylko ae stron, ale wedle 
norm prawnych”. Stwierdza, że ich 
przestrzeganie jest „niezbędne dla 
skutecznego zabezpieczenia praw 
wszystkich obywateli i ich harmo- 
nijnego współżycia, dla właściwej 
troski e godziwy pokój publiczny, 
polegający na uporządkowanym 


współżyciu w atmosferze prawdzi- 
wej sprawiedliwoścj oraz dla nale- 
Żytego strzeżenia moralności publi- 
cznej. Wszystko to stanowi podsta- 


wowy element dobra wspólnego i 
wchodzi w skład pejęcia porządku 
publicznego”. 

W tym kontekście Deklaracja wy- 
raźnie stwierdza: „W naszych cza- 
sach ludzie doznają różnego rodza- 
ju ucisku i grozi im pozbawienie 
możliwości postępowania według 
własnej woli. Z drugiej zaś strony 
wielu zdaje się skłaniać do tego, by 
pod pozorem wolności odrzucać 
wszelką zależność i zlekceważyć ko- 
nieczne zasady posłuszeństwa. 


Przeto obecny Sobór Watykański 
wzywa wszystkich, zwłaszcza zaś 
tych, do których należy troska © 
wychowanie innych, aby starali się 
urabiać takich ludzi, którzy respek- 
tując ład moralny byliby posłuszni 
prawowitcj władzy i zarazem miło- 
wali autentyczną wolność, a zatem 
ludzi, którzy by własnym s1dem 
rozstrzygali problemy w. świetle 
prawdy, działali z poczuciem odno- 
wiedzialności i usiłowali podążać za 
wszystkim, co prawdziwe i spra- 
wiediiwe, chetnie zespalając swój 
wysiłek z pracą innych. 

Wolność religijna powinna więc 
służyć również i prowadzić do tego, 
aby ludzie przy wypełnianiu swoich 
obowiązków w życiu społecznym 
postępowali z większą odpowiedzial- 
nością”. 


Kościół w Polsce 
a zasady Deklaracji 


Stanewiske wyrażene przez Seo- 
bór ebowiązuje cały Kościół, rów- 
nież kościoły lekalne. Jawi się tedy 
pytanie: czy, a jeśli tak, to w ja- 
kim zakresie, Kościół w ubiegłym 
dwudziestoleciu urzeczywistniał w 
swejej praktyce stanowiske Seboru 
w dziedzinie „wolności społecznej i 
cywilnej w sprawach religijnych". 


Różnie to się przedstawia w po- 
szczególnych państwach. Prasa od- 
notowuje spięcia 1 kontrowersje po- 
między państwem a Kościołem 
rzymskokatolickim w różnych kra- 
jach, także kapitalistycznych. Mają 
one swe źródło m.in. w tym. że 
Kościół, mimo uznania wolności su- 
mienia. wciąż widzi w niej dla sie- 


bie więcej zagrożenia niż pożytku. 


publicznego 


Głównie jednak s.ły kierykaine, du- 
chowne i świeckie, nic potrafią po- 
godzić się z utratą przez Kościół 
dominującej pozycji w sferze ideo- 
logicznej, a często i politycznej. 
Kościół w Polsce bezpośrednio po 
Soborze i w latach siedemdziesią- 
tyeh wiele uczynił dla upowszech- 
nienia prawa człowieka de wolności 
sumienia i religii. Prasa oraz wy- 
dawnictwa kościelne i katolickie u- 
dostępniły duchowieństwu i w ogóle 
katolikom m.in. Soborową Deklara- 
cję o wolności religijnej i Między- 
narodowe Pakty Praw Człowieka. 
Trzeba przyznać, że zdecydowana 
większeść hierarchów i duehowień- . 
stwa, również Świeckich działaczy 
katolickich, w praktyce przestrzega 
zasad wyłuszczonych w Deklaracji. 
Zarazem jednak nie można nie do- 
strzegać, że w dwadaieścia lat po 
Soborze niektóray spośród  bisku- 
pów, także część duchowieństwa 
oraz Świeckich działaczy katolickich 
łamie te zasady, nadużywa wolności 
sumienia j religii dła antypaństwo- 
wych celów politycznych. Niektórzy 
duchowni wiążą się z kresami an- 
typaństwowej ekstremy, w tym i 
nielegalnych struktur, umożliwiają 
wykorzystywanie świątyń dla ee- 
łów antypaństwowych. Zdarzają się 
wcale często upolitycznienia obsze- 


« 
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dów religijnych, w Świątyniach są 
eksponowane emblematy nielegalne) 
opozycji politycznej, ma miejsce kol- 
portaż nielegalnych wydawnictw. 
Wspomnieć tu nałeży oe próbach 
klerykalizacji szkoły, pojawianiu się 
dosyć często w kazaniach antysocja- 
listycznych akcentów. | 


W kontekście lego, co głosi De- 
klaracja raz; przypisywanie  sobic 
przez hierarchię prawa do politycz- 
nej, w istocie z antysocjalistycznego 
punktu widzenia, oceny charakteru 
państwa, działalności jego  naczel- 
nych władz przedstawicielskich i 
wykonawczych. 


Wiele przykładów zaświadcza © 
tym, iż niektórzy duchowni nie 
przestrzegają zasad Deklaracji w 
swojej działalności duszpasterskiej i 
nauczającej. Stosowane są  różno- 
rodne formy przymusu i nacisku, W 
tvm j psychicznego w dziedzinie u- 
powszechnianła religii. Jak niegdyS 
stosowane są tzw. Środki bogate 
— presja środowiskowa, towarzys- 
ka, petępianie z ambon. Nierzadkie 
są przykłady brutalnych ataków 
nie tyłko w odniesieniu do marksi- 
stowskiego światopeglądu  nauko- 
wego, lecz także węboc osób niewie- 
rzących; mają miejsce fakty ebra- 


"żania godności lndzkiej osób e prze- 


kenaniach ateistyecznych. 


Wszystko to wskazuje na zanied- 
bywanie. przez polską hierarchię ko- 
Śścielną obowiązku troski e respekto-. 
wanie i poszanowanie wolności Su- 
mienia. Wszelako dostrzegaj to, 
co zrobiono w Kościele w ostatnich 
dziesięcioleciach dla upowszechnie- 
nia wolności sumienia, można wy- 
razić przekonanie, że wśród calego 
duchowieństwa katolickiego weźmie 
górę rozsądek i poczucie oedpowie- 
działności za korzystanie z prawa 
do wolności religijnej. A także na- 
dzieję, że władze kościelne znajdą 
środki powstrzymujące duchownych 
i katolików świeckich od naduży- 
wania wolności religijnej dla cełów 
politycznych i skłoni ich do prze- 
strzegania przynajmniej własnych 
zasad sformułowanych przez Sobór 
w dziedzinie upowszechniania re- 
ligii. 
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. właściwie żadnych 


— Ostatnio jesteśmy wszyscy za- 
absorbowani sprawami gospodarczy - 


nd, społecznymi i politycznymi. 
Stąd zwiększone społecznie zainte- 
resowanie takimi naukami, jak 
ekonomia, . socjolegia, psychologia, 
politelegia. Przyroda, jako średowi- 
ske w którym żyjemy, jest trakto- 
wana albe jako przedmiot ubole- 
wania nad tyna, iż skutecznie Ją 
niszczymy, albe też dość infantyl- 
nege pouczania dzieci, że należy Ją 
Czy takie podejście jest 
wystarczające do prawidłowego Uu- 
kształtowania postaw wobec otacza- 
jącej nas rzeczywistości? 


-- Nie można sobie wyobrazić 
prawidłowych 
działań w rozmaitych dziedzinach 
życia bez elementarhej wiedzy 0 
naukach przyrodniczych, bowiem u 
podstaw całego naszego życia tkwią 
prawa przyrody. Myślę, że nie po- 
trzeba, abyśmy wszyscy znali szcze- 
gółowo prawa biologii i umieli je 
stosować. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, iż niezbędna jest grupa lu- 
dzi. którzy tę wiedzę w różnych 
dziedzinach biologicznych posiedli i 
umieją ją wykorzystać dła pożyt- 
ku nie tylko przyrody, lecz przede 
wszystkim społeczeństwa. Wtedy 
możemy — operując tą wiedzą — 
ingerować również w prawa ekono- 
mi:;, w których modyfikacji widzi- 
my możliwość złikwidowania na- 
szych kłopotów gospodarczych. Lecz 
modyf.kacje takie, wprowadzane bez 
znajomości praw biologicznych, mo- 
gą spowodować ogromne zaburzenia 
w innych podstawowych dla nasze- 
go życia dziedzinach, jak np. skaże- 
uie naturalnego środowiska. 


— Słewem, chodzj e tzw. przy- 
redńiczy punkt widzenia. Często jest 
om przeciwstawiany podejściu de 
preblemów z punktu widzenia nauk 
społecznych. Czy rezróżnienie (akie 
jest słuszne? 


-- Niewątpliwie rodzaj studiów 
noże wywierać wpływ na kształto- 
wanie postaw zawodowych i społe- 
cznych i na punkt widzenia wielu 
problemów. Studia przyrodnicze, do- 
starczając określonej wiedzy, mogą 


źna eksperymentalnie 


się. Uzyskuje o 
man. pol JH 


pa swoich 
jednak w badaniach eksperymental 


naleźć swoje miejsce 
żywym świecie 


Rozmowa z prof. dr hab. WANDĄ PARNOWSKĄ, 
zastępcą dyrektora Instytutu Leków | 


nych nie jest w stanie ogarnąć ca- 
łego bogactwa życia i wobec tego o- 
trzymuje tylko cząstkowe oedpowic- 
dzi. A więc częsty kontakt z fakta- 
mi biologicznymi może wytworzyć 
sposób myślenia, polegający na 
tym, iż człowiek ma większe 
zaufanie de stwierdzeń opartych na 
faktach niż do takich, których pod- 
stawą są zbiory opinii czy sądów. 
A na nich właśnie zasadzają się 
nauki humanistyczne. 


— Czy te stwierdzenia meżna 


wykorzystać w wychewaniu i kształ- 


ceniu młedego człowieka, kształto- 
waniu jege materialistycznege po- 
glądu na świat? 

— Nie tylko można, ale nawet 
trzeba. A często zapomina się o tym 
w praktyce pedagogicznej zarówno 
w szkolnictwie, jak i na studiach 
wyższych. Trzeba bowiem pamiętać. 
iż same naukj biologiczne, dostar- 
czając człowiekowi faktów ukazują- 
cych prawidła rządzące światem ży- 
wym, nie mogą dostarczyć pełnego 
poglądu. Myślę, że musi tu następo- 
wać integracja z naukami hurmmani- 
stycznymi. które ukazują inne war- 
tości ludzkiego życia i dopiero po- 
wiązanie tvch dwóch dziedzin może 
dać coś zbliżonego do pełni. Czysta 
biologia ogranicza się do wiedzy o 
prawach rządzących przyrodą. z któ- 
rą to wiedzą młodv człowiek może 
nie wiedzieć co zrobić wtedy. gdv nie 
będzie przygotowany od tej dru- 
giej, humanistycznej strony. Prawa 
rządzące przyrodą są bowiem twar- 
de i bezwzględne. To jest walka 
gatunków oe przetrwanie. 


— Na co dzień chętnie posługuje- 
my się pozytywnymi przykładami 
ze świata przyrody. Mówi SiĘ pote- 
cznie: żyją jak w symbiozie, wierny 
red pies, pracowity jak mrówka 


— Ale mówiąc to myśli Się O wyv- 
izolowanych przykładach. Nie mówi 
się już o mrówkojadzie, który ży- 
wi się mrówkami, ani o tym kto 
pożera mrówkojada, aby żyć Ba a to 
właśnie Są prawa przyrody. Nato- 
miast człowiek przez swoje społecz- 
ne nastawienie do życia neutralizu- 
je te okrutne prawa. Wytwarza po- 
Rd i potrzebę tolerancji, zrozu- 
mienie potrzeby istnienia rozma - 
itych żywych stworzeń itp. Przy- 
= traktuje „problem życia bar- 
"ea al = niszczenie jednego ga- 
Rade kra przetrwania innego jest 


— Czy ozłowiek rzecz i 
ekrułne wiki cji 


— Mam wątpliwości 
= ; CZy do koń- 
ścią go zuCil. Jesteśmy przecież cię 
camy, przez obeainić do niej wra- 
skujemy równowagę, Boje e - 


mimo brutalnych praw, którymi się 
rządzi — światem bardzo uporząd- 
kowanym, Wiemy, iż ptaw przyro- 
dy nie możemy automatycznie prze- 
nosić do naszego życia. Mamy mo- 
żliwość wyboru i umiejętność do- 
konywania go. Nie zawsze jednak 
dokonujemy słusznych wyborów. 
Wprawdzie nie cłtcemy np. aby zre- 
guły zwyciężał silniejszy, ale by 
zwycięstwo przypadało w udziale 


"lepszemu. Nie zawsze jednak w Ży- 


ciu to się udaje. W - konfrontacji 
praw przyrody i pozabiologicznych 
działań człowieka tkwią ogromne 
możliwości wychowawcze — nie tyl- 
ko ludzi młodych Możliwości, o kto- 
rych często zapominanyy. 


—- Czy na (farmakoterapię rów- 
nież można spojrzeć z tego punkłu 


widzenia? 


— Oczywiście, że tak. Jak wszy- 
stkie nauki służy człowiekowi. A o- 
siągnięcia na tym polu są ogromne. 
Krótko mówiąc,  farmakoterapia 
stwarza możliwości likwidowania 
skutków różnych schorzeń i to nie 
tylko w jednostkowych  przypad- 
kach. lecz również w skali społe- 


-cznej. W dwudziestym wieku znisz- 


czyliśmy choroby infekcyjne i prze- 
adłużamy życie ludzkie, co ma 6- 
kreślone skutk; społeczne. Przesu- 
wamy rozmaite schorzenia na dal- 
sze etapy życia ludzkiego. Człowiek 
jest dłużej młody, zdrowy, dłużej 
żyje. 

— Zatem czy specjalista w zakre- 
sie farmakoterapii przewiduje, że 
kiedyś zostanie wynaleziony eliksir 
mledości? 

+= Myślę, że — na szczęście — 
nie jesteśmy w stanie zupełnie zni- 
szczyć praw przyrody. A przemija- 
nie istoty żywej jest właśnie pra- 
wem przyrody. Nie mamy szansy ta- 
kiego ingerowania w przyrodę, a- 
byśmy mogli ten proces zagłuszyć. 
Natomiast z całą pewnością możemy 
modyfikować przebieg tego procesu 
ito się robi. Choćby wspomniane 
wydłużanie okresu młodości. Dziś 
wiemy, że człowiek jest tak ukon- 
stytuowany biologicznie, iż _ może 
żyć 120 lat. Fakt, iż owe teoretycz- 
ne możliwości tak się skróciły jest 
spowodowany szkodliwymi czynni- 
kami środowiskowymi. 

— Wprawdzie rzadziej aiż ki 
RY na choereby Ę oho łetnajy 
oazy te częściej na schorzenia po- 
chodzenią nerwicoewege bądź też 
psychiatrycznego, Jakie w tej mie- 
TEE są możliwości poprawienia 


„zdrowia? 


— Na pewno niewyłączni 
je lokiczne. Zrobiliśmy maki 5 
ma b y stworzyć człowiekowi wa- 
aa odowiskowe, w których tra- 
równowagę psychiczną. _Po- 


tem staramy się to farmakologicznie 
naprawić, co się często okazuje złu- 
dne, bowiem bodźce zewnętrzne, na- 
dal oddziałując, powodują ciągłe za- 
chwiania tej równowagi.  Dlatege 
też obok farmakoterapii, rozwija się 
takie formy oddziaływania, które 
pomagają człowiekowi odnaleźć się 
w środowisku, jeśli ma on z tym 
trudności. Mam tu na myśli rozma- 
ite formy psychoterapii 


— Słewem, tak jak eliksiru mle- 
deści, tak i pigułki szczęścia niec da 
się spreparować... 


— Na pewno nie. Człowiek szczę- 
Ście musi znaleźć w sobie i będą 
to na pewno dla różnych ludzi róż- 
ne sprawy. Ale są też elementy 
spójne, które mogą tworzyć pod- 
waliny szczęścia i myślę, że 
w wielu wypadkach będaie to pra- 
ca. Jest to jeden z elementów chro- 
niących człowieka przed utratą rów- 
nowagi psychicznej, bowiem praca 
pomaga mu znaleźć swoje miejsce w 
środowisku, w świecie i dojrzeć 
sens tego miejsca. Poczucie, iż to, 
co się robi jest interesujące, wzbo- 
gacające człowieka i przydatne in- 
nym — to nieodzowny warunek te- 
go, co nazywamy Szczęściem: To 
jest pozytywny i trochę odróżniają- 
cy od nauk humanistycznych aspekt 
naszej pracy. bo znowu są tu fak- 
tv — konkrelne i wymierne. 


— Czy dlatego Tewarzyszka Pre- 
fesor, mając ukeńczone dwa fakul- 
tety — jeden e profilu przyrodni- 
czym i drugi kumanistyczny — wy- 
brała dła swege dalszego rozwoju 
ten pierwszy kierunek? 


— Trudno mi dać jednoznaczną 
odpowiedź. Moim pierwszym kie- 
runkiem studiów był wydział biolo- 
giczny. Studiując, odnosiłam wraże- 
nie, iź chemia, z którą tak dużo 
miałam do czynienia, jest nauką od- 
człowieczoną. Miałam poczucie, iż 
to czego się uczę, jest ubogie. Gdy 
zaczęłam studiować wydział huma- 
nistyczny, a potem go skończyłam 
zyskałam możliwość innego spojrze- 
nia na pierwszy kierunek. Poza ową 
chemią zobaczyłam ludzi chorych 
oczekujących pomocy w postaci łe- 


ków, zrozumiałam też, iż fakt, że 


ja wiem, że dany lek może pomóc 
komuś jest dla mnie satysfakcją i 
radością. Nastąpiła we mnie jakby 
integracja tych dwóch kierunków 
studiów. I dlatego może tak dokła- 
dnie zdaję sobie sprawę z tego, jak 
ważne w kształtowaniu człowieka, 
a PO cu na świat jest integro- 
s : 
RARE zad zyrodniczych i hu- 


— Dziękuję za rozmowę. 


R iała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Bochen chleba wypieczony z pierwizego ziarna jest 
'w polskiej tradycji symbolem uwieńczenia rolniczego 
trudu. W tym roku ten symboliczny chleb upieczono z 
mąki z ziarna zebranego w woj. opolskim. 


Poniżej prezentujemy reportaż z gminy, która jest 
gospodarzem tegorocznych uroczystości dożynkowych. 
(red.) 


" ,„/2 wypiekami zaciekawienia na 


twarzy staję w scenerii czyściut- 
kiego rynku, zdobnego syiwetką 
XVII-wiecznego renesansowego ra- 
tusza, ubjętego czworobokiem baro- 
kowych, rokokowych i renesanso- 
wych kamieniczek. Nie brakuje ty- 
powych akcesoriów współczesności. 
Lewą stronę rynku, wyszczerbioną 


przez działania wojenne, wypełnia 


kolorowy, wielookienny blok miesz- 
kalny..”. Takim widział rynek w 
Głogówku (woj. opolskie) kilkanaś- 
cie lat temu i w „Delegacji do 


 czyśćca” opisał Stefan Kozicki. 


Także i obserwatorowi tego same- 
go rynku w słoneczny, sierpniowy 
dzień roku osiemdziesiątego piątego 
ciśnie się wiele słów zachwytu, a 
wielu usta po prostu same otwie- 
rają się ze zdziwienia. 

"Tego dnia tylko Zenon. Kowal- 
czyk ma lekko zachmurzone czoło. 
Naczelnika Miasta i Gminy, z dzie- 
sięcioletnim stażem, piękne widoki 


_ od trosk absolutnie nie zwalniają. 
— Głogówek ma dużą ilość za-. 


bytkowych - budowli — poinformo- 
wał mnie — które wymagają 
szczególnej pieczy. Chociażby te ka- 
mieniczki.. Nazywam je . „starymi 


pannami”. Wiadomo, że są one bar-- 


dzo kapryśne. Tu tynk odleci, a 
tam dach przecieka. Czy można do- 
puścić, aby niszczały? Przecież nie- 
które w 1665 r. oglądały, zgnębio- 
nego troskami, króla Polski Jana 
Kazimierza, który z żoną i dwo- 
rem znalazł tu schronienie w cza- 
sie „potopu szwedzkiego”. Ba, przez 
trzy miesiące Głogówek był drugą 
stolicą Rzeczypospolitej! Przecież te 
kamieniczki słyszały w 1806 r., o- 
prócz dalekich odgłosów wojen na- 
poleońskich, dźwięki melodii spod 
genialnych pałców Ludwika van 
Beethovena, który przybył tu jesie- 
nią. ' 

Wąską uliczką od rynku schodzi- 
my w dolną część miasteczka. Na- 
czelnik Miasta i Gminy (miasteczko 
plus 22 sołectwa) chce obejrzeć 
swoje „stare panny” od tej mniej 


reprezentacyjnej strony, którą śląs- 


cy mieszkańcy nazwaliby dosadniej 
„zadkiem”, s 

Stąd można szybciej dociec, dla- 
czego znowu odpadł kawał tynku, 
a przecież „nie miał prawa”, a spa- 
dając mało uszu nie oberwał pra- 
cującemu murarzowi. Dlaczego ryn- 
ną przedwczoraj zainstalowaną, w 
czasie ulewy, nie spływała należy- 
cie woda? Co jest przyczyną poja- 
wienia się niepokojących pęknięć 
na zabytkowym frontonie domu, itd. 

Po powrocie trzeba podjąć kilka 
ważnych decyzji, które wynikają 
nie tylko z planu, ale także z ko- 
narzuconej przez samo 
życie miasta i całej gminy.. 


Codzienną cechą 
jest gospodarność 


Miasto i gmina Głogówek dwu- 
krotnie w ostatnich latach zajęły 
I miejsce w województwie opol- 
skim, w konkursie „Gmina — 
Mistrz Gospodarności”, zaś na szcze- 
blu krajowym przypadło jej w 
ubiegłym roku 8 miejsce. 

Te fakty świadczą same za siebie, 
jednak codziennych kłopotów samo- 


an BMFTFPTYZACY:VCTITIR 


istnie nie rozwiążą. 

Głogówek boryka się z uciążliwy- 
mi "problemami mieszkaniowymi, 
które pogłębia jeszcze to, że wokół 
miasteczka rozciągają się żyzne gle- 
by. Przeznaczenie ich pod budow- 
nictwo byłoby marnotrawstwem. 

Zenon Kowalczyk wszedł do ra- 
tusza. Zapewne dzisiaj, tak jak każ- 


JERZY PRZYŁUCKI 


dego dnia, będzie przyjmował inte- 
resantów, tych z miasta i ze wsi. 
Przyjadą do niego z odległego Ka- 
zimierza i z pobliskich Błażejowic. 


A może właśnie teraz za naczel- 
nikiem podążył do ratusza rolnik ze 
skargą i batem w ręku? 

Owszem, zdarza się tutaj, że za- 
braknie gdzieś w gminie węgla, ce- 
mentu czy nawet nawozów. Jednak 
ujrzeć dziś chłopa z batem. w ręku 
jest już niezwykle trudno. Baty, je- 
żeli już zostały, to w szkolnych ką- 
cikach osobliwości, jako „ekspona- 
ty” folklorystyczne. W całej gminie 
jest jeszcze, co prawda, 250 koni, 
czyli 2,3 sztuki na 100 ha użytków 
rolnych, ale głównie są tu ciągniki 
— 1455 prywatnych. W Dzierżysła- 
wicach dożywa emerytury jeden 
koń roboczy, stojący zresztą w za- 
grodzie razem z ciągnikiem C-355. 

Znany tu Rafał Urban (urodzony 
w 1893 r. w Głogówku, zmarł w 
1972 r.) był w życiu literackim wy- 
jątkowo interesującym zjawiskiem. 
Miał gospodarstwo rolniczo-ogrod- 
nicze na Winiarach w Głogówku. Z 
wypowiedzi jego syna: Piotra: „Ja 
na ojcowym gospodarstwie pracuję 
od  czternastego roku życia (..) A 
koni to on nie lubił, bo do 1950 
krowami (!) orał. Kilka- ich miał 
specjalnie do polowych robót (...) 
Wielu zresztą gospodarzy na Winia- 
rach, na  Pasternaku i Głogówku 
nimi w polu robiło”. 


POHZ ze swoimi krowami 
wkracza w XXI wiek 


Zapewne widok krowiego zaprzę- 
gu, powszechnego jeszcze w 1956 r., 
mocno bulwersował obecnego  dy- 
rektora Państwowego Ośrodka Ho- 
dowli Zarodowej w Głogówku — 
Józefa Kądzielę, który, po ukończe- 
niu WSR we Wrocławiu, objął -tu 
kierownictwo jednego z zakładów. 

Nie, dzisiaj jest to już nie do 
pomyślenia, aby jakiś rolnik odwa- 
żył się orać krowami, chyba, że był- 
by to kaskader... 

Trudno uwierzyć, że POHZ w 
1964 r. od 740 krów uzyskał prze- 


ciętną wydajność 5700 I mleka, na- 
tomiast rekordzistka (rasy czerwo- 
no-białej), dała 11.200 1 mleka. 

Cały jednak sens produkcji ho- 
dowlanej polega na dostarczaniu 
wyselekcjonowanych krów  zarodo- 
wych, z przeznaczeniem do dalszej 
reprodukcji. 

Osiągnięcia ośrodka w dziedzinie 
genetyki wprowadzają hodowlę by- 
dła w XXI wiek. Jako pierwsi w 
kraju utworzyli stację transplanta- 
cji zarodków Eksperyment polega 
na tym — rzecz ujmując w nie- 
zwykle dużym uproszczeniu — że 
od zapłodnionych, najlepszych krów 
po pewnym czasie „odzyskuje” się 


do dziesięciu zarodków, które na-- 


OE donaszają przeciętne jałów- 
Narodzone po tym exsperymencie 
cielaki stanowią doskonały materiał 
hodowlany. 
Na zakończenie naszej rozmowy 
Józef Kądziela — dyrektor POHZ 
— był zdania, że dobra produkcja 


powinna mieć nie gorszą oprawę. 
Co to oznacza zrozumiał te.., kto 
zwiedził przedsiębiorstwo. 


Wieś chlebem 
i mięsem pachnie, 
a mlekiem płynie 


Przejazd przez Biedrzychowice na 
każdym zrobiłby duże wsrażesie. a 
przecież gmina stoi sołectwami nie 
gorszymi. 

Przed domem spotkałem Jana Ba- 
rysza, rolnika na 19,14 ha ziemi. 


"at. . 


„Dajemy bochen chleba, a solą są ludzie * 


który — jak oświadczyli jego są- 
siedzi — „miał kiedyś trudny start”, 


— W naszej wsi — mówi — to 
ludzie są zasiedziań. Sam na tej 
ziemi jestem od siódmego pokole- 
nia. Niech pan nie myśl, że to, co 
dostałem po dziadach było akurat- 
ne. Dużo ruin, zawalone chlewy, a 
chudobie na łby kapało. Teraz u 
mnie jest pierwszorzędny kombajn, 
trzy ciągniki i wszystek sprzęt 
rolniczy. Nie po to gadam, by się 
chwalić. My na to z Helgą ciężko 
pracowali. 


Barysz nie musi przekonywać, że 
ciężko pracuje. Wystarczy spojrzeć 
na jego dłonie. Pokrywa je twarda 
jak podeszła, skóra. Czy można się 
temu dziwió jeżeli trzeba oborzą- 
dzić 78 świń? Jednak marzy aby 
jak najszybciej powiększyć hodowlę 
do 200 sztuk. 


W produkcji roślinnej też nie jest 
„ułomkiem”. W ubiegłym roku 


hektara namłócił 60 'kwintali psze- 


nicy, zaś jęczmienia — 57 kwintali. 
Gleby? Owszem, dobre, bo III i IV 
klasy. 

A przecież na samym szczycie 
jest, nomen omen — wieś Wierzch. 
z wartością produkcji z hektara — 
143,5 tys. zł, zaś listę hodowców 
otwiera ów legendarny sołtys z 
Wróblina Maksymilian Heinze (32 
ha. 57 ton żywca w ubiegłym roku). 

Zapytany, gdzie te świnie wozi 
na jarmark, tłumaczył cierpliwie: 
od nas żywiec zabiera Centrala 
Mięsna, a nasi rolnicy zajmują się 


Głogówek — miejsce tegorocznych dożynek centralnych 
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»rodukcją i nie mają czasu na han- 
1e] detaliczny, 


Żegnając Biedrzychowice zastana- 
wiałem się,. co jeszcze chciał by mi 
"powiedzieć gospodarz Barysz. Mo- 
-e O Alojzym Galercie — ich sołty- 
.e-społeczniku, czy o tych prakty- 
"Znie myślących sąsiadach, którzy 
sami dla siebie wybudowali ośrodek 

zdrowia, nauczycielom dom. a 
«ombajnom i traktorom utwardzili 
polne drogi? 


— A może Jan Barysz chciał opo- 
wiedzieć o synie Andrzeju, który 
choć ma dopiero 20 lat, ma już 
własne gospodarstwo rolne w Mal- 
kowicach i zapowiada się na świet- 
nego rolnika? Cóż się dziwić. dobrą 
szkołę przeszedł przy ojcu. To, że 
sam jest zawzięty na robotę, to w 
nim samo siedzi. Jak był mały, to 
piorun usmarkał się, a dźwignął 
worek ze zbożem! 


Podobny upór, przy rozwiązywa- 
niu już bardziej trudnych spraw, 
zarówno - własnych jak i ogólno- 
wiejskich, cechuje w działaniu 
27-letniego Reinarda Kurzołą — 
I sekretarza POP wiejskiej w Bła- 
jriowieach..Jak sam powiedział, to 


„wżenił” się tutaj w 9-hektarowe 
gospodarstwo. . Partyjnym 
niem zdobył sobie autorytet we wsi, 
a zaimponować- miejscowym rolni- 
kom jest trudno. Wszyscy dobrzy i 
bardzo dobrzy, „podupadłych” na 
szczęście nie spotkasz 

Wybrali go przewodniczącym ra- 
dy sołeckiej i zarazem sołtysem. 
Z początku było ciężko. Prosił, aby 
utwardzać polne drogi. Stawiło się 
ośmiu. Powoli, niechętnych przeko- 
nał, że utwardzone polne drogi przy- 
czyniają się do oszczędnej eksploa- 
tacji..coraz droższego sprzętu rolni- 
czego, a zwłaszcza ciężkich „Bizo- 
nów”. 


Na następny czyń Społeczny przy- 
jechały 24 ciągniki. 


„Nie samą jednak pracą człowiek 
żyje. Błażejowicka POP zorganizo- 
wała dzieciom „Dzień Dziecka”, a 
starszym mieszkańcom 
okazji „Święta Lipcowego”. 


Plonem społecznego działania w 
tym roku jest to, że „chłopaki z 
wioski skrzyknęły się i 


walczyć w klasie „C”,. Nie to jest 
jednak w tym wszystkim najważ- 
niejsze... | 


Wy, towarzyszu sekretarzu Ku- 
rzoł, dośkonale o tym wiecie, że 
stale. musicie potwierdzać się we 
wsi jako dobry rolnik. Wasze wy- 
niki są niezłe, lecz muszą być co- 
raz lepsze, ponieważ ludzie obser- 
wują, a potem oceniają. 

„ Mówicie: „Po żniwac i 
ZWITOWO-betonowe oz SE 
Be chlewnię”, aby taniej było po- 

AG w najbliższych latach gos- 
sk arkę trzeba nastawić na hodow- 
ę trzody chlewnej. 


Ludzie razem pracują, 
mają wspólne troski 
i wspólne cele 


w tylnej s 
w t zybie sam 
jeżdżającego z PSR a 


prowadzącą w kierunku Twardawy! 


działa- - 


festyn Zz. 


ł powstał 
LZS”. W sezonie piłkarskim będą 


od czasu do czasu, na wzniesieniach, 
zę wia się widok kolorowego mia- 
ste 


wających zbóż. , 


To z tych samych widoków 
czerpał natchnienie Jan Cybis z 
podgłogóweckiego Wróblina. Jedno 


jest pewne, że ten malarz, zwany | 


Wielkim Panem polskiego malar- 
stwa, był mistrzem znakomitym. 
Gdzie szukać odpowiedzi na py- 
tanie: w czym tkwi urok głogó- 
weckiej ziemi? Może w jej pagór- 
kach, architekturze, bujnej historii, 
w dawnych i dzisiejszych miesz- 


kańcach, a może w tym wszystkim | 


razem... | 
Rozmawiamy o tym z prezesem 


RSP w Twardawie, społecznym se- | 
kretarzem KM-G PZPR w Głogów- 


ku — Adamem Kośką. 


— Towarzyszu — zwraca się do | 
mnie — w naszej spółdzielni każdy | 


musi 'sprostać zadaniom, czyli być 
nie tylko pracowitym, ale i dobrym 
fachowcem. Proszę mi odpowiedzieć, 


czy bez tych dwóch podstawowych - 


wymagań w ubiegłym roku możli- 
we byłoby uzyskanie 55,8 kwintala 
zbóż z hektara, 451 kwintali bura- 
ków i 332 ziemniaków? Czy udało- 
by się hodować 1000 świń i zebrać 
27 tysięcy jaj? 

W RSP Twardawa nastąpił pro- 
ces integracji ludzi napływowych z 
miejscowymi. Teraz podobnie żyją, 
mają wspólne troski, a przede 
wszystkim wspólne cele. 

— Na początku lat 


tych w spółdzielni 
było źłe — wspomina te 


pięćdziesią- 
produkcyjnej 
czasy 


eiperytka Albertyna Pulst — a te- 
raz wszyscy chcą tutaj pracować. g 
oborze Ę 


trzech: Walter, Józef i Jerzy. I jest Ę 


Moich synów to robi w 


im bardzo dobrze, że gdzie indziej i 


iść by nie chcieli. 
Polskę swobodnie wyznawać 


Moja mama mówiła 
śląsku — powiedziała 
„córka R. Urbana — tą staropolską 
gwarą. Wy tam w starej, środko- 


wej Polsce, nie wyobrażacie sobie | 


jak tu nas, naszych ojców, wszyst- 
kich, którzy czuli 
żarła tęsknota, żeby tę Polskę moż- 
na było wreszcie swobodnie wyzna- 
wać... W 1939 r. Niemcy włączyli 
Beskid do Trzeciej Rzeszy, byłam 
w  Ćwiklince.. Na horyzoncie wi- 
działam sinoniebieskie ostre zęby 
jakichś gór... Tam jest Polska, mó- 


wił do mnie ojciec. I wie pan, je- 


stem | oś ódk człowiekiem, znam 
swój Kraj wcale dobrze, al 
słyszę słowo Roa 
aj ostre zęby 
0 jest moja Polska 

pe | A Teraz ona 


koleń i ci n 

ływowi. P " 
bezpartyjni ah . Partyjni i 
Polacy, » Po prostu pracowici 


zka z renesansowym ratuszem. 
Tym.razem w oprawie złota dojrze- | 


tylko po ; 
Zuzanna, 3 


się Polakami, £ 


Polska... to widzę - 
sinoniebieskich Tatr. 


| z: 
ź 


Stanisław Machowski — tokarz 
Ki ! 

W listopadzie ubiegłego roku Ko- 
_ miteś Wojewódzki PZPR w Opolu 
_ rozpatrywał problematykę pracy 
|partyjnej w środowisku wiejskim. 


ZA" 
ka. 


wiązało instancje i organizacje par- 
tyjne de podjęcia działań, które w 
sposób istotny powinny przyczynić 
się do ilościowego i jakościowego 
'rozwoju partij na wsi w jednost- 
kach obsługi rolnictwa, jak również 
do organizacyjnego i ideowego u- 
macniania siły partii w tym środo- 
| wisku. 
Istotnym ogniwem w sieci jedno- 
stek obsługujących wieś i rolnictwo 
są przedsiębiorstwa technicznej 
obsługi rolnictwa. Jak realizowane 
są zalecone wówczas działania moż- 
na prześledzić na przykładzie pod- 
stawowej organizacji 
Przedsiębiorstwie Mechanizacji Rel- 
niectwa w Trzeboszowicach, gmina 
Paczków. * 
załoga PMR w Trzeboszowicach liczy 
10/7 pracowników, z czego 33 to człon- 
kowie 1 kandydaci partii W roku 1988 
organizacja partyjna zwiększyła się © 
3 kandydatów, wywodzących się ze 


środowiska robotniczego. Do związków 
zawodowych należy % proc. pracowni- 
ty 


dzieżowa [liczy 18 członków. 

produkcyjne oraz działalność usługowa 
stawiają PMR w  Trzeboszowicach w 
czołówce 17 zakładów tej branży w 


woj. opol . | , 
O jakości pracy tego  przedsię- 


biorstwa świadczy zupełny brak 
g skarg na działalność usługowo-pro- 
8 dukcyjną ze strony rolników indy- 
widualnych j uspołecznionych jed- 
nostek gospodarczych. Pozytywnymi 
y efektami legitymuje się PMR w 
3 Trzeboszowicach 

j łalności socjalno-bytowej i kultu- 
4 ralnej na rzecz własnej załogi oraz 
3 środowiska wiejskiego. Taka sytua- 
4 cja jest w dużej mierze wynikiem 
g stałej troski POP o sprawy pro- 
dukcy jne, socjalne, a także o utrzy- 
manie prawidłowych wiezi z ota- 


. 
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| Tow. Jan Mamala 


W przyjętej uchwale Pienum zobe-- 


partyjnej w. 


również w dzia- 


 czającym zakład” - środowiskiem 


społecznym. Sprawy te są przed- 
miotem analizy na każdym zebra- 
niu POP lub posiedzeniu egzekuty- 
wy. Wszyscy członkowie i kandy- 
daci partii mają przydzielone kon- 
kretne zadania, zarówno na swoim 
stanowisku pracy jak i we współ- 
pracy z dżłiałającymi w zakładzie 
i poza nim organizacjami społeczno- 
-zawodowymi j samorządowymi. Z 
wykonania przydzielonych zadań 
partyjnych są konsekwentnie rozli- 
czani. 

Członkowie POP pełnią różne funkcje 
z wyboru w  Inąpekcji  Robotniczo- 
-Chłopskiej, w radzie sołeckiej, kółkach 


rolniczych, kcmitetach pomocy Szkole, 
w związkach zawo 


OSP, LZS, ; 
dowych i radzie pracowniczej. Kilku 
towarzyszy  oddelegowano de pracy 
partyjnej w wiejskich POP, w miejscu 
ich zamieszkania. Bezpartyjni rolnicy 
są często zapraszani na zebrania par- 
tyjne w PMR. Te oraz szereg innych, 
nie wymienionych tu działań, pąwodu- 
ją, że zebrania POP stają się miejscem 
integrującym środowisko wiejskie wo- 
kół programu L polityki rolnej partii. 
W _  inspiratorskiej roli POP 
Przedsiębiorstwo Mechanizacji Rol- 
nictwa w Trzeboszowicach podjęło 


szeroko zakreśloną i ciągłą akcję 


Tow. Mieczysław Kantor — kierow 
ca-magazynier 


pomocy na rzecz wsi. W jej ramach 
rozpoczęto, wspólnie z mieszkańca- 
mi wsi, budowę drogi, wykonano 
prace remontowe w szkole podsta- 
wowej w 'Irzeboszowicach o war 
tości 240 tys. zł, przekazano 20 tys. 
zł na zakup sprzętu niezbędnego 
dla przedszkola. Załoga PMR opo- 
datkowała się na rzecz Funduszu 
Pomocy Szkole. Czyni się przygo- 
towania do przekazania i adaptacji 
pomieszczeń starego biurowca na 
przedszkole wiejskie. Swój znaczą- 
cy udział ma PMR w budowie 
wiejskiego ośrodka zdrowia, gazy» 
fikacji wsi, rozbudowie szkoły pod- 
stawowej i modernizacji wiejskiego 
domu kultury. 

Wysoka aktywność produkcyjna 
i społeczna. jest efektem wysiłku 
całej załogi oraz podstawowej orga- 


nizacji partyjnej na co bezsprzecz- 


ny wpływ ma osobowość dyrektora 
PMR j I sekretarza POP. O do- 


brej atmosferze panującej w tym 


przedsiębiorstwie Świadczyć może 
również i 'to, że wielu pracowni- 
ków legitymuje się długim stażem 
pracy, a do częstych. przypadków 
należy . przejmowanie stanowisk 
pracy po ojcu przez syna lub za» 
trudnianie całych redzin np. Roko- 
szow, Stelmachów czy Garczow- 
skich. Spośród całej załogi PMR w 
I rzeboszowicach i szczególnie za- 
angażowanych, nie szczędzących 
swego trudu j czasu na rzecz zaa 
kładu i środowiska wymienić moż- 
ną: Jana Mamalę, Zygmunta Ko- 
pernika, Zdzisławą Machowskiego, 
Mieczysławą Kantora, Tadeusza 
Kuklę, Michała Stelmacha i Włady- 


sława Gąsienicę. "Jest jch wielu. 
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W reformę gospodarczą „Glinik” i jego 7-tysięczna za- 
łoga wchodziła w złożonej sytuacji polityczno-ekono- 
micznej. Prawie połowa majątku fabryki była w ban- 
kach, w wyniku zaciągniętego w minionych latach 2- 
'mid kredytu. Potrzebny był na budowę zakładu meta- 
lurgicznego. Z innych warunków startu: ponad 500 
doświadczonych fachowców odeszło na wcześniejsze 


emerytury. 


W tej niezmiernie skomplikowanej 
sytuacji wewnątrzpartyjnej zakłado- 


„wa organizacja partyjna Fabryki 


Maszyn Wiertniczych i Gór- 
niczych „Glinik” starała się 
równorzędnie. traktować wszystkie 


Msfery: swojego działania, tj. politycz- 


ną, ideologiczną 1 ekonomiczną. 
Znajdowało to i znajduje. odbicie 


* w pracach egzekutywy i .KZ oraz 


w tematyce zebrań partyjnych, w 
dyskusjach na zebraniach. 


Zadania roku pierwszego 


W pierwszym roku wdrażania 
Uchwały IX Zjazdu podstawowe 
działania polityczne w zakładzie 
skierowane były na stabilizację sy- 
tuacji politycznej w zakładzie i na- 
strojów wśród załogi, jaśnianie 
historycznych decyzji z 18 grudnia 
1981 r. umacnianie nowego kierow- 
nicdva zakładu, kompletowanie kad- 
ry kierowniczej oraz zapewnienie 
normalnego toku produkcji. 


Równolegle rozpoczęliśmy długi 
proces konsolidacji szeregów partyj- 
nych i umacnianie podstawowych 
ogniw partii. Służyła temu stała 
obecność czołowego aktywu, sekre- 
tarzy KZ członków partii 
i załogi na wydziałach oraz działal- 
ność agitacyjne-wy jaśniająca. 


Jednym *:v podstawowych zadań 
naszej zakładewej erganizacji par- 
tyjnej w latach 1982—85 było i jest 
nadal twerzenie klimatu pelitycmne- 
ge w zakładzie, sprzyjającego reali- 
zacjł zadań społeczne-gospedarczych 
w warunkach refermy gospodarczej. 
Zadanie to jest konsekwentnie rea- 
lizowane i „Glinik” od 1982 r. wy- 
kenuje coraz poważniejsze zadania 
gospodarcze oraz systematycznie 
wdraża zasady reformy gospodar- 
czej, Jest te zasługa i kadry kie- 
rowniczej i załogi. 


A załoga jest młoda. W dużej czę- 
ści pochodzenia chłopskiego, która 
dopiero wchodzi w szeregi klasy ro- 
botniczej, częste w pierwszym po- 
koleniu. Mimo młodego wieku załogi 
i związanego z tym określonego sta- 
nu świadomości politycznej, udało 
się ją poderwać do wzmożonego wy- 
sitku produkcyjnego. W tej pracy 
członkowie 1300-0sobowej organiza- 
cji partyjnej, pracujący we wszyst- 
kich komórkach przedsiębiorstwa i 
na wszystkich stanowiskach przodo- 
wali. Komitet Zakładowy wspólnie 
z dyrekcją fabryki, włożył I nadal 
wkłada wiele wysiłku w wyjaśnianie 
i zrozumienie przez załogę zasad 
funkcjonowania przedsiębiorstwa w 
nowych warunkach ekonomiczno-fi- 
nansowych. Wpaja się potrzebe ko- 
jarzenia doraźnych korzyści z per- 
spektywicznymi interesami zakładu 
i załogi. 

Ważnym zadaniem organizacji 
partyjnej w przedsiębiorstwie socja- 
łistycznym jest bowiem zapewnienie 
zgedneści przyjmowanych zadaźń go- 
spodarczych z eclami określonymi 
w całej gespedarce narodewej. Łą- 
czenie Interesów załogi z zakładem, 
łączenie interesów zakładu z intere- 
sami gospodarki kraju i odwrotnie, 


Andrzej Pawełck jest sekreta- 


czeną KZ PZPR Fabryki Ma- 
Szyna Wiertniczych i Górai- 
czych „Giłinik” 


walka z partykularnym patrzeniem 
na zakład i poszczególne grupy za- 
wodowe. 


W działalności partyjnej i eduka- 
cji ekonomicznej załogi tym spra- 
wom poświęcamy dużo uwagi. Po- 
stawa społeczno-zawedowa większe - 
ści załogi świadczy e tym, że w du- 
żym stopnia zrozumiała twarde re- 
słia ckenemiczae p ierstwa. 
Świadczy o tym pomyślna realizacja 
zadań gospodarczych od 1882 r., sy- 
stematyczne spłaty zadłużenia, które 
dziś wynosi już tylko znikomy pro- 


Ogromną rolę w tej sprawie speł- 
niają otwarte zebrania party jne. 
Stałą praktyką w FMWiG „Glinik” 
w Gorlicach jest omawianie na ze- 
braniach partyjnych na początku 
roku wyników ekonomiczno-g0Spo- 
darczych roku poprzedniego oraz 
przyjętych nowych zadań. Zebrania 
takie są powtarzane na początku II 


półrocza. "W każdym zebraniu 
uczestniczą przedstawiciele dyrekcji 
fabryki. W zebraniach aktywnie 


uczestniczą bezpartyjni, związkowcy, 
członkowie ZSMP. 

w analizie wykonanych zadań 
w 1984 r. szczególnie eksponowano 
czynniki wewnątrzzakładowe, które 
utrudniały wykonywanie planu. 
Fabryka poniosła duże straty z ty- 
tułu absencji chorobowej i wypad- 
ków poza pracą. W OOP w wydzia- 
łach produkcyjnych trwałą praktyką 
jest systematyczne informowanie na 
zebraniach przez kierowników o za- 
kłóceniach w rytmiczności produkcji 
i stratach poniesionych z powodu 
absencji chorobowej i wypadków 
poza pracą. 

Podstawowym zadaniem  gospo- 
darczym 1985 roku w FMWiG „Gli- 


lekcja 


ANDRZEJ PAWEŁEK 


cent całości majątku trwałego, a 
także przeznaczenie części zysku na 
rozwój przedsiębiorstwa, co przy 
znacznie niższych niż średnie kra- 


jowe płacach wymagało perspekty- 


wicznego myślenia kadry i zrozu- 


mienia załogi. 


Oczywiście na temat stanu ekono- 
miłci przedsiębiorstwa trwa dyskusja 
i krążą różne obiegowe opinie, a na- 
wet płotki. Jest jeszcze grupa pra- 
cowników, którzy nie wierzą w po- 
zytywne trendy w naszej gospodarce 
narodowej i przedsiębiorstwie. 
Przyjmują poslawy  krytykanckie, 


pesymistyczne, ulegają demagogii 
ludzi nam niechętnych czy wręcz 
wrogich. | 


Docierać do każdego 
Z przyjętymi zadaniami społoczne- 


" 


u ETOADYINI 


| edukacji 
ekonomicznej 


[ mamona W 


nik” jest zaspokojenie potrzeb ko- 
palń krajowych oraz wydatny 
wzrost eksportu obudów górniczych. 
Na zebraniach partyjnych przedsta- 
wiong zadania gwarantujące reali- 
zację przyjętego planu społeczno-go- 
spodarczego w br. Dotyczą one 
głównie: rytmicznego spływu pro- 


dukcji i poprawy jej jakości; rea-” 


lizacji zwiększonych zadań ujętych 
w programie  oszczędnościowym; 
lepszege wykorzystania czasu pracy 
maszyn i ludzi; ograniczenia absen- 
cji chorobowej. 

Wokół tych spraw skupia się go- 
spodarska dyskusja. Ponadto w cen- 
trum uwagi są sprawy warunków 
pracy oraz socjalno-bytowe. Dużo 
uwagi poświęca się też poprawie 
stanu bhp, eliminowaniu występu- 
jących zagrożeń. 

Fabryka, jako jedna z pierwszych 
w Polsce południowej, reaktywowa- 


"ła w 1983 r. Społeczną Inspekcję 


Pracy. Działa ona dobrze i na pewno 
przyczyni się do ograniczenia wy- 
padków, a tym samym pośrednio do 
wykonania planu produkcyjnego. 


Poważnym problemem dla mlo- 
dej załogi jest rozwój budownictwa 


mieszkaniowego. Fabryka ma plan 
rozwoju budownictwa do 1990 r. i 
spłaciła kredyty zaciągnięte na te 
potrzeby w ialtach 70. Mimo du- 
żych osiągnięć w latach 70. „głód 
mieszkaniowy nie został zaspoko- 
jony, a mieszkania to podstawowy 
warunek stabilizacji załogi i roz- 
woju przedsiębiorstwa. 


W dyskusjach na zebraniach pod- 
noszono także sprawy związane z 
wprowadzeniem nowego 
płacy. Załoga stopniowo przyzwy- 
czaja się do znacznych dysproporcji 
w przyznawanych premiach i nagro- 
dach, uzależnionych od oceny wkła- 
du pracy. j 


Otwarte zebrania partyjne spetł- 
niają swoje cele. Członkowie PZPR 
i ogół załogi są zapoznawani z za- 
daniami gospodarczymi i warunkami 
ich realizacji. Zapotrzebowanie na 
otwarte zebrania z udziałem przed- 
stawicieli dyrekcji jest duże i dwa 
razy w roku zakładowa organizacja 
partyjna w „Giiniku” wychodzi im 
na przeciw. Przeprowadzone zebra- 
nia są lekcją edukacji ekonomicznej. 
Ukazano na przykładzie wyników fi- 
nansowo-ekonomicznych w 19864 r. 
mechanizmy działania przedsiębior- 
stwa w warunkach reformy. Ekspo- 
nuje się zadania i przedsięwzięcia 
zmierzające do oszczędzania Surow- 


„ców i materiałów oraz poprawy ja- 


kości produkcji. 


Konkretne zadania 
dla konkretnych ludzi 


W większości OOP nakreślone zo- 
siały konkretne zadania dła człon- 
ków PZPR i poszczególnych grup 
zawodowych ' celem wykonania 
przez wydziały zadań  gospodar- 
czych. 

Wnioski. które padły na tych ze- 
braniach stanowią rozszerzenie pro- 
gramu gwarantującego wykonanie 
zadań gospodarczych. Niektóre pro- 
blemy są przez konkretne posunięcia 
już rozwiązywane. Dotyczą one 
głównie poprawy organizacji pracy 
i współdziałania poszczególnych 
służb. 

Załoga musi być przekonana, że 
jej słuszne wnioski i uwagi są re- 
alizowane. 

Pewne sprawy udało już rozwią- 
zać. Inne czekają w kolejności wagi 
problemów i hierarchii potrzeb lub 
ujęte zostały w piłanach zakładu. 
O realizacji tych wniosków poinfor- 
mowang 'na poszczególnych wydzia- 
łach wszystkich pracowników. Ze- 
brania spełniają więc rolę transmisji 
informacji ekonomicznej i gospodar- 
czej w obydwu kierunkach. Wyniki 
zebrań podsumowywane są na ple- 
narnych posiedzeniach KZ PZPR, 


„które precyzują zadania w sferze g0- 


spodarczej dla organizacji parlyj- 


nych i członków partii. 


Komitet Zakładowy PZPR w 
FMWiG „Glinik” tworzy klimat po- 
lityczny do realizacji zadań gospo- 
darczych w 1985 r. 


Bardzo ważnym elemenjem kie- 
rowniczej roli, pełnionej przez Or- 
ganizacje partyjne w przedsiębior- 
stwie, jak realizacja zadań w dzie- 
dzinie polityki kadrowej, określonej 
w „Głównych założeniach polityki 


kadrowej PZPR”. Kończymy teraz 


ocenę kadry kierowniczej i mist- 
rzów. W ich trakcie precyzuje się 
konkretne zadania dla kierowników 
w sprawach gospodarki i spolłeczno- 
-politycznych. Na pewno te oceny 
posłużą mobilizacji kadry kierowni- 
czej i dozoru na rzecz wykonania 
zadań spoleczno-gospodarczych 
1985 r. 
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Kowalski pracuje 28 godzin 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


francuskiego „Le Figaro” w ko- 


NE tak dawno korespondent 
| respondencji z Warszawy pisał 


0 tym, że Polacy zostali zbuiwerso- 


„wani, wręcz zaszokowanj wiadomo- 
ścią © tym, że Szwajcarzy odrzucili 
„w referendum dużą większością gło- 
sów (65,3 proc.) projekt aby przy- 
anać osobom, które ukończyły 46 
lat życia dodatkowy, piąty tydzień 
płatnego urlopu. 


— „Najbardziej zdumiewa Pala- 
ków — pisze wspomniany kores- 
pondent — argumentacja Szwajca- 
rów, którzy obliczyłi, że dodatkowy 
tydzień nieróbstwa byłby co praw- 
da rzeczą wielce przyjemną, ale spo- 
wodowałby zmniejszenie produkcji, 
a więc w efekcie obniżenie stopy 
zyciowej wszystkich obywateli. Jak 
jednak Polacy, zdemoralizowani 
przez 40 lat państwa opiekuńczego, 
mogliby to zrozumieć? 'Tutejsi ro- 
botnicy marzą tylko o tym żeby jak 
najmniej pracować, dając przy tym 
z siebie minimum wysiłku a jedno- 
cześnie zarabiać coraz więcej”, 


Nie wiem ż jakimi to Polakami 
rozmawiał francuski dziennikarz, ja- 
cy to Polacy tak się przejęli kłopo- 
tamj szwajcarskich  ezterdziestolat- 
ków — ale jednak trzeba się ZeO- 
dzić ze stwierdzeniem, że wielu lu- 
dzi marzy o tym, żeby Jak najmniej 
się narobić i jak najwięcej zarobić, 
imie zawsze z korzyścią dia całego 
społeczeństwa. 


Prawda jest bowiem taka, ie 
nasz przysłowiowy Kowalski pracuje 
efektywnie w tygodniu zamiast u- 
stawowych 42 godzin — zaledwie 28 
godzin. Jest to jeden z najniższych 
wskaźników wykorzystania czasu 
pracy w Europie. 


Jak z tym pogodzić alarmistyczne 
sygnały o niedoborze zatrudnienia, 
deficycie rąk do pracy? 

Rynek pracy jest niezrównoważo- 
ny. Urzędy zatrudnienia zarejestro- 
wały w roku ubiegłym, że średnie 
miesięczne zapotrzebowanie na pra- 
cowników w skali roku wynosiło 
300 tysięcy, a w lipcu ubiegłego 
roku zanotowano rekordowych 330 
tysięcy wołnych miejsc. 


Statystyki ednetowują, ie  ce- 
dzienie 2,2 mln ©esób w  Pelsce 
jest nieobecnych w pracy. Ce roku 
1,8 mln esób zmienia pracę. Straty 
czasu roboczego w  przedsiębier- 
stwach wynoszą 10—15 prec. całego 
biiansu czasu pracy, w wynika słej 
dyscypłiny, złej erganizacji, złej ke- 
operacji, złej pracy slużb remonte- 
wych, kenserwatorskich, zaopatrze- 
mia ip. Te wewnętrzne straty w 
przeliczeniu oznaczają, że cedziennie 
1 milion pracowników jest wyłączo- 


nych z pracy. 


Jak się oblicza. przeciętny praco- 
wnik w ciągu roku zwalnia się 70 
razy z pracy w celu załatwienia 
spraw osobistych, co równa się 
mniej więcej 10 proc. ogólnych strat. 
Przy czym nie ma u nas zwyczaju 
edpracowywania tych „wyjściówek”, 
co jest normą na całym świecie. 
Każdy szuka pretekstu do „wyjścia 
do miasta”, wpisuje do zeszytu cel 
i przewidywaną nieobecność, która z 
reguły przeciąga się do 3—4 albo 
więcej godzin. 


Paradoksem jest, 
współzależność jest taka, że 


ale logika | 
tam, 


gdzie straty ezasu pracy są maj- 
wyższe, tam potrzeby dedatkowych 
pracewników najwyższe. Nie 


trzeba dodawać, że prowadzi to pre- 


stą . drogą do nadmiernego zatrud- 
nienia. I to są zjawiską niestety w 
naszym przemyśle, w naszej gospo- 
darce, dosyć powszechne. W tym 
tkwi między innymi przyczyna 
gwałtownego wzrostu godzin nadli- 
czbowych. 


Zamiast więc walczyć z urzędami 
załrudnienia e większą liczbę skie- 
rewań de pracy, trzeba wydać zde- 
eydowaną wałkę u siebie wszelkim 
przejawem marnotrawstwa _ezasu 
pracy, niewykerzystanią ludni i par- 
ku maszynowego. | 


Jest jeszcze jeden bardzo: ważny 
problem: struktura  zaśrudbienia. 
Jest zła, a jej przyczyna tkwi w 
dysproporcji między _ potrzebami 
przedsiębiorstw na pracowników, a 
rezultatami pracy szkół zawodowych. 

I tak, przemysł czy budownictwo 
z reguły w znakomitej większości 


"potrzebują przede wszystkim "ludzi 


na stanowiska o stosunkowo pro- 
stych kwalifikacjach. Tymczasem 
większość absąlwentów opuszczają- 


cych szkoły zawodowe jest przygo-- 


towana na stanowiska nierobotnicze. 
W tym tkwi m.in. źródło frustracji, 
rozczarowań młodych ludzi, którzy 
często nie mogą znaleźć pracy zgo- 
dnie z nabytymi kwalifikacjami w 
wyuczonym zawodzie. W tym tkwi 
m.in. przyczyna wspomnianej ogro- 
mnej fluktuacji pracowników. 


Jak rozwiązać ten problem? Oczy- 
wiście przez bardziej realistyczne 
dopasowanie programów szkolenia 
do rzeczywistych potrzeb, ale także 
poprzez tworzenie możliwości do- 
szkalania, przekwalifikowania, zdo- 
bycia gdrugiego zawodu. Dla stale 
dopływających specjalistów z wyż- 
szymi kwalifikacjami trzeba two- 
rzyć stanowiska pracy o wyższym 
poziomie technicznym, a więc po- 


przez wdrażanie nowych technologii, 


nowych metod produkcji — inaczej 
mówiąc, poprzez postęp techniczny. 

Można zmienić tę strukturę za- 
trudnienia, zwłaszcza w stosunku 
do ludzi z wyższym wykształceniem, 
przez bardziej. racjonalne ich za- 
trudnienie, zgodnie z kwalifikacjami. 
Tymczasem wielu absolwentów np. 
uczelni rolniczych z uporem god- 
nym lepszej sprawy, uparcie szuka 
pracy w dużych miastach, zamiast 


podjąć ją na wsi. 


Zresztą mało kto tej pracy szuka. 
Utarło się powszechnie mniemanie 
— że podobnie jak to jest z miesz- 
kauiamj — państwe ma obowiązek 
zaśrudnić każdego zgodnie z naby- 
tymi kwalifikacjami. A przecież jest 
te nierealne, w praktyce niemożliwe. 
Pańsótwe ma oebewiązek stworzenia 


| kaśdemu obywatelowi warunków de 


równege startu, dostępu de oświaty, 
do wiedzy ale nie do szukania pracy.” 


Był zresztą po wojnie takj okres, 
kiedy każdy absolwent otrzymywał 
nakaz pracy w z góry narzuconym 
zakładzie. I co? Szybko się z tego 


wycofano. 


Funkcje państwa zaczęły  przej- 
mować przedsiębiorstwa, które 
chcąc zdobyć potrzebnych fachow- 
ców, zaczęły fundować specjalne 


„pracownika do rzetelnej pracy, z o- 


O partii w zakładzie 
decyduje aktywność i praca 

jej członków. Potwierdzeniem 
"tej tezy jest działalność OOP w Za- 
kładzie  Rolnym wchodzącym w 
skład Kombinatu PGR _ Brzeżne 
gmina Czarnków wej. pilskie. Jest 
$e typowe robotnicza organizacje 
partyjna, licząca 23 tewarzyszy, w 
„której ponad % proc. stanowią re- 


stypendia, nawiązywać kontakty 2 i Ą 
uczelniami, organizować własne |] PoŚ8/EY pracujący bezpośrednio w 
szkoły przyzakładowe, kursy doszka- |] produkcji. : 

lające, przyciągać nowych pracow- Na  dutorytet, jaki posiadamy 


wśród załogi, zapracowaliśmy sobie 
solidną pracą partyjną ił zawodową 
— mówi Władysław Stawny, I sek- 
retarz OOP, młody brygadzista po- 
Jowy. — Praca polityczna musi być 
pracą ciągłą. Tak właśnie jest w na- 
szym Zakładzie Rolnym. Z ludźmi 
trzeba rozmawiać i dyskutować na 
tematy polityczne oraz gospodarcze. 
— W trakcie tych rozmów wyjaśnia- 
my szereg spraw nurtujących załogę. 
Trzeba przyznać, że do tej dyskusji 
członkowie partłi są dobrze przygo- 
towani. Niezbędną wiedzę uzyskują 
na szkoleniach partyjnych oraz w 
trakcie prowadzonych spotkań lek- 
torskich w KZ PZPR. 


Na XIX Plenum KC dużo powie- 
dziano o roli inteligencji w działał. 
ności politycznej. Właściwie swoją 
rolę rozumie np. Rebert Kruger 
— kierownik Zakładu Rolnego le-- 
gitymujący się 30-letnim stażem 
partyjnym. Pracę zawodewą — 
mówi — traktuję zawsze na równi 
z pracą partyjną, pomaga mi io. 
w wykonywaniu obowiązków służbo+ 
wych. W trudnych, sprawach gospo- 
darczych, ząwsze konsultowałem się 


ników rozwojem budownictwa mie- 
szkaniowego, dobrymi warunkami 
socjalno-bytowymi. | 


I te jest jedynie sluszna droga. 
Tyma bardziej, ie zgodnie s duchem 
refermy, każde płzedsiębierstwe jest 
samedzielne i same decyduje e tym 
kego przyjąć do pracy, a kege z niej 
zwołnić. i 


Coraz większa presja na wzrost 
efektywności — wymuszana przez 
mechanizmy reformy — _ powinna 
dać w rezultacie poprawę struktury 
zatrudnienia, powinna eliminować 
ukryty nadmiar siły roboczej, 
prowadzić do bardziej racjonal- 
nego wykorzystania każdego pra- 
cownika. Winna temu towa- 
rzyszyć poprawa warunków pracy i 
poprawa warunków  socjalno-byto- 
wych załogi. Jest prawdą pewsze- 
chnie znaną, że człowiek mający 
chęć do pracy, zadowolony z jej 
wykonywania, mający odpowiednią 
motywację -— pracuje lepiej, bar- 
dziej wydajnie, mniej choruje, ma 
znacznie niższą absencję od innych. 


Ce więc robić? Zacząć wreszcie 
dyscyplinewać po kolei wszystkie te 
czynniki, które mają negatywny 
wpływ na wykorzystanie ludzi, cza- 
su pracy. | | 


Co mała 
OOP może 


Samorządy pracownicze obok re- 
gulaminów płacowych i nowych sy- 
stemów wynagrodzeń powinny opra- 
cować także regulaminy zmuszające 


z członkami partii i zawsze otrzy- 
mywałem od nich wsparcie. 


Nic co dzieje się w Zakładzie Rol- 
nym, nie uchodzi uwadze OOP. 
Szczególną uwagę poświęca się pra- 
widłowej realizacji zadań gospodar= 
czych. Ważne decyzje gospodarcze 
w całym Kombinacie konsultowane 
są zawsze z członkami partii. Brali 
oni np. bezpośredni udział w opra- 
cowaniu systemu motywacyjnego, 0- 
kreśleniu stawek przy pracach po- 


lowych. 


Działalność OOP widzą bezpartyj- 
ni robotnicy. W szeregu podjętych 
inicjatywach partia otrzymuje od 
nich aktywne wsparcie. Uczestniczą 
oni także w codziennym życiu partii, 
M.in. w otwartych zebraniach par- 
tyjnych bierze zawsze udział ponad 
30 proc. bezpartyjnej załogi. Nie są 
to zebrania milczące. Dyskutuje się 
na nich o ważnych sprawach poli- 
tycznych i gospodarczych. 


Jest wiele wniosków, które z ini- 
cjatywy partii zostały zrealizowane. 
Wspomnę tylko o jednym. Przepro-= 
wadzono modernizację drogi Śmiesz- 
kowo-Brzeźno. Zapoczątkował ją 
czyn partyjny, w którym wzięła 
udział cała załoga, przyszi nawet 
emeryci. Przyjęli także towarzysze 
z Zakładu Rolnego wysokie kryteria 
przyjęć do partii. Nie patrzy się na 
ilość, ale jakość przyjętych kandy- 
datów — a przyjęto już w br. 4 ro- 
botników. . Moglibyśmy przy jąć 
większą liczbę. Jednakże przyjmuje- 
my najlepszych, wyróżniających się 
swoją postawą w pracy zawodowej 
i miejscu zamieszkania. . 


WŁODZIMIERZ RATKE 


ZYCIE PARTII FREE 


strymi restrykcjami za ich naru- 
szanie. Związki zawodowe obok 
kontroli warunków pracy powinny 
zainteresować się nie tylko tym w 
jakich warunkach pracuje robotnik, 
ale także tym jak pracuje. 


rganizacje partyjne mogłyby 

częściej inspirować administra. 

cję do przeglądów stanowisko 
pracy, do analizy zatrudnienia kadry 
specjalistycznej pod kątem lepsze- 
go wykorzystania fachowców, pod- 
dać ocenie istniejący system dosz- 
kalania pracowników oraz średniego 
i wyższego dozoru, zainteresować się 
sankcjami za jaskrawe naruszanie 
dyscypliny pracy, funkcjonowaniem 
kooperacji międzyzakładowej, po- 
szczególnych służb, ich bezpośred- 
nim wpływem na tok pracy i pro- 
dukcji poszczególnych wydziałów 
czy zakładów. 

Domeną partyjnego działania staje 
się edukacja ckonemiczna załóg. Je- 
dnym z jej tematów powinien być 
stan zaćrudnienia i jego wpływ na 
wyniki działalności  przedsiębior- 
stwa z uwzględnieniem wszystkich 
pozytywnych i negatywnych czyn- 
ników mających wpływ na poprawę 


wykorzystania czasu pracy. 


„Słowem przydałoby się trochę 
więcej konsekwencji w działaniu, 
bo wiele takich opracowanych pro- 
gramów zalega w biurkach. 


pó 


Czy to pomoże? Tak, chociaż nie 
odrazu. i 


. 
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Nad listami od Czytelników 


PYT MRARÓECZE 


119 410% 8 Gman_iy 


Temat rosnących cen żywności nasila się co jakich czas 


„podniosła się fala'" zainteresowania tą sprawą. Raz 


| w listach od naszych czytelników. Ostatnio dwukrotnie 


kiedy na porządku dnia stanęła kolejna podwyżka cen 
| żywności, łączona z częściowym zniesieniem jej regla- 
mentacji, a drugi raz, kiedy ogłoszony został komuni- 
kat o kolejnej podwyżce cen skupu produktów rolnych. 


Ok mim EY2 ŃS:- 4 2"- pidół 


ZM > WESĘ 


Można, na podstawie lektury tych 
listów, wyodrębnić dwa najczęściej 


powtarzające się noglądy. Jeden po-. 


głąd — to krytyczny stosunek do sa- 
mego zjawiska rosnących cen żyw- 
ności. Są więc pełne goryczy listy 


'©d emerytów, są porównania z są- 


siadami zza granicznej miedzy, przy- 
kłady rodzinnych budżetów. I pogląd 
drugi, jakby  przygasający, który 


sprowadza się do krytyki podwyżek 


cen skupu jako początkowego pun- 
ktu procesu drożenia żywności. Rol- 


nicy ponadto pokazują, na przykła- . 


dzie swoich gospodarstw, własny ra- 
chunek kosztów, dochodów, opis wa- 
runków życia. : 


produkcję. Muszą więc być na tyle 
wysokie, aby zapewniały pokrycie 
niezbędnego wzrostu potencjału pro- 
dukcy jnego. . : 

Praca rolnika, prowadzącego in- 
tensywne gospodarstwo, jest bardzo 
ciężka. Nie ma on ośmiogodzinnego 
dnia pracy, wolnych sobót, wyżej 
opłacanych „nadgodzin”, gwarancji 
urlopu. Wynagrodzeniem są wpły- 
wy ze sprzedaży produkcji. Bez go- 
dziwego zarobku nie pozyska się do 
tej pracy młodzieży, nie przyciągnie 
apecjalistów. 

Przy tym wszystkim polityczna 
zasada parytetu została ostatnio za- 


chwiana. W ostatnich dwóch latach 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Temat jest ważny, porusza ludzi. 
Ma przy tym określoną wagę po- 
lityczną, bowiem sytuacja na rynku 
żywnościowym jest w praktyce jed- 
nym ze znaczących kryteriów Spo- 
łecznej oceny skuteczności funkcjo- 
nowania władzy. 


Dlaczego parytet? 


Z niektórych listów  wyzierają 
wciąż jeszcze wątpliwości i namięt- 
ności wokół sprawy tak zwanego pa- 
rytetu rolniczych dochodów. Pisze 
robotnik z wielkich zakładów prze- 
mysłu maszynowego: 

,,(..) Pracujemy na akord. Pracuję czę- 
sto w wolne Soboty. Nikt mi nie płaci 
za to, że jestem robotnikiem, tylko xa 
to, ce wypracuję w akordzie”. I dalej 
w tym samym liście; „Rolnikom ogłe- 
szono takł wzrost dochodów, jak w prze- 
myśle, a potem ciągle podwyższa się im 
ceny skupu. Ostatecznie obciąża to robot- 
nika, bo za jedzęnie trzeba płacić coraz 
drożej. Jaka to sprawiedliwość? L..)” 


Poglądy takie — choć nie tak dra- 


„stycznie wyrażone — przewijają się 


i w innych listach. 

" Zacznijmy od „źródła” sprawy. Na 
XI wspólnym Plenum KC PZPR 
i NK ZSL przyjęto istotnie zasadę, 
że tempo wzrostu dochodów w rol- 
nictwie powinno być — w warun- 
kach rosnącej produkcji rolnej — 
zbliżone do tempa wzrostu docho- 
dów ludności utrzymującej się z 
pracy w pozarolniczych działach go- 
spodarki narodowej. Do tego w isto- 
cie sprowadza się sprawa „parytetu”. 
Nikt więc nie płaci rolnikowi ani za 
"przynależność zawodową, ani za 
klasową, ale za konkretne dostawy 
konkretnych produktów. Wzrost rol- 
niczych dochodów jest i będzie wią- 
zany ze wzrostem produkcji. Jest to 
więc pożądany wzrest dochodów, 
znajduje on pokrycie w rosnących 
dostawach towarów na rynek — 
o co przecież nie zawsze skutecznie 
zabiega się w innych działach na- 


_ szej gospodarki. 


Dochody producentów rolnych są 
przy tym głównym źródłem finanso- 
wania rozwoju ich warsztatów pro- 
dukcyjnych i bieżących nakładów na 


OR ZYCIE PARTII 


z rokiem 1980 wyniósł 


tempo wzrostu dochodów rolników 
było bowiem niższe od tempa wzro- 
stu dochodów ludności utrzymującej 
się z pracy w gospodarce uspołecz- 
nionej. To zachwianie parytetu na- 
stąpiło ponadto w dobrych rolniczo 
latach, kiedy to niejako samoczyn- 


nie pogoda podniosła efektywność: 


nakładów poniesionych na wytwo- 
rzenie produkcji rolniczej. 

Zarobki w innych działach gospo- 
darki rosły Szybciej, przy czym 
— co z całą ostrością wystąpiło 
w roku bieżącym — często w ode- 


rwaniu od wyników produkcyjnych, 


od wzrostu produkcji i wydajności 
pracy. bo. 

Jak funkcjonują więc te mecha- 
nizmy rolniczych kosztów wytwa- 
rzania i © Co tu chodzi? 


Koniec ery taniej żywności 


Ceny żywności rosną. W przecięt- 
nych gospodarstwach ' domowych 
wydawano ostatnig na żywność po- 
nad 40 proc, a np. w gospodarst- 
wach domowych emerytów aż ponad 
połowę ogólnych wydatków. Dyna- 
mika cen żywności jest wysoka. 
Wskażnik cen detalicznych, w po- 
równaniu z rokiem 1970, wyniósł 
w roku ub. aż 613, a w porównaniu 
on 380. 
Wskaźnik wzrostu nominalnych do- 
chodów ludności wyniósł w tym cza- 
sie odpowiednio 986 i 317. Ozna- 
cza to, że jeśli w prawie piętna- 
stoletnim okresie dochody |ludno- 
ści rosły znacznie szybciej niż ceny 
żywności, to w ostatnich czterech la- 
tach proporcje te już się odwróciły. 
Skończyła się era względnie taniej 
żywności. Nie jesteśmy tu wyjąt- 
kiem. Jest to tendencja ogólnoświa- 
towa. W wielu najwyżej rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych rela- 
cje między wzrostem dochodów pra- 
cowniczych i wzrostem cen żywności 
ułożyły się w ostatnich kilkunastu 


latach w sposób zbliżony do naszych 


relacji (np. Japonia, Francja). W in- 
nych krajach żywność drożała w 
tym czasie w tempie takim samym 
jak rosły zarobki (np. USA) lub dro- 


„zboże na polu. 


żała jeszcze szybciej (np. Kana- 


da). 

Wracajmy jednak na własne pod- 
wórko. W ostatnich latach w rodzin- 
nych 7—10-hektarowych gospodarst- 
wach rolnych około połowę wartości 
wytworzonej produkcji globalnej 
pochłaniały nakłady materialne 
związane z produkcją. Do tego do- 
liczyć trzeba rosnące podatki i inne 
wpłaty do budżetu państwa, rosnące 
wydatki na ubezpieczenia, na dro- 
żejące inwestycje produkcyjne i do- 
piero pozo$Stała . reszta może być 
przeznaczona na wydatki konsump- 
cyjne. Ta reszta” jest dopiero swe- 
go rodzaju wynagrodzeniem za pra- 
cę. Większa część ogólnych nakła- 
dów (wydatków) jest więc niezależ- 
na od rolnika, rozstrzyga się poza 
nim, 

Nie sięgając w historię lat ubieg- 
łych warto przypomnieć, że tylko 
w bieżącym roku wzrosły ceny ciąg- 
ników oraz wielu maszyn i narzędzi 
rolniczych. Wzrosły też ceny części 
zamiennych. Podrożał opał i energia 


elektryczna, które w rolnictwie są 


przecież środkami wytwarzania pro- 
dukcji. Zdrożały usługi produkcyjne 
i remonty maszyn. Podrożały mate- 


riały budowlane, a więc też koszty 
inwestycji i remontów obiektów 
produkcyjnych. Wzrosły ceny środ- 
ków ochrony roślin. Ponadto pod- 
wyższony został podatek rolny (wraz 
z funduszem gminnym). Wzrosły 
składki na ubezpieczenia, opłaty na 
rzecz spółek wodnych. . 

Ww sumie mamy taki stan, że 
w czasie trzech ostatnich lat ceny 
środków produkcji i usług dla rol- 
nictwa rosły szybciej niż -płacone 


rolnikom ceny skupu za ich produk-- 


ty. Na razie nie widać jeszcze zmia- 
ny tej tendencji, przynajmniej w 


tym roku. Z listów naszych czytel- 


ników wyziera rosnące zniecierpli- 
wienie tym swoistym wyścigiem. 

Pisze rolnik z woj. kaliskiego, sek- 
retarz wiejskiej POP: 


„r(...) Jeszcze mój ojciec nauczył mnie, 
żeby prowadzić gospodarstwo z ołów- 
kiem w ręku. Całe życie liczyłem, co 
mi się najlepiej opłaca ale ostatnio się 
pogubiłem, bo ceny rosną szybciej jak 
Przecież nie mogę co 
coś innego 


kwartał nastawiać Się na 


(...)”” 

List z woj. białostockiego od rol- 
nika, członka partii: 

„(..) Ziemia w naszej wsi licha, tylko 
pod żyto i ziemniaki. Zacząłem w 19880 
roku kupować materiały na chlewnię, 
żeby przerabiać ziemniak na trzodę 1 
trochę na tej lichej ziemi więcej zarobić. 
Budowy nie skończyłem, bo z pieniędz- 
mi ciasne 1 z materiałami też. W 19380 
roku za tysiąc cegieł płaciłem 2 tys. zło- 
tych, a w zeszłym roku już po 15 tys. 
zł, a cemeht to w tym czasie zdrożał 
a tysiąca do 5 tys. zł za tonę, ale ziem- 
niak w Skupie to podniesiono za te czte- 
ry lata z 400 na 800 zł (...)”” 


Pojedyncze przypadki, jednostko- 
we opinie. Warto je jednak również 
poznać i uwzględnić przy globalnych 
dyskusjach o wpływie cen skupu na 
rosnące ceny żywności. | 


Na innym piętrze 


Warto, dla oceny obecnego sianu, 
wrócić myślą w nieodległą -prze- 
Sszłość, kiedy to codzienne zakupy 
nawet najpotrzebniejszych artyku- 
łów żywnościowych były okupywane 
„odstaniem” w kolejce, kiedy wielu 
produktów po prostu nie było, a re- 


glamentacja obejmowała szeroką li- 


się towarów. , 

Obecnie rynek żywnościowy jest 
chyba najbardziej uporządkowaną 
częścią całego rynku wewnętrznego, 
Zaspokojone są potrzeby w produk- 
tach zbożowych, mleku i jego prze- 
tworach, jajach, tłuszczach, warzy- 
wach i owocach. Wzbogaca się otfe- 
rowany asortyment towarów. Jeśli 
gdzieś pojawiają się braki to są one 
przeważnie wynikiem organizacyj- 
nych niedowładów, a nie odbiciem 
obiektywnej sytuacji. Stopniowo od- 
stępuje się od reklamentacji kolej- 
nych towarów. Praktycznie pozosta- 
ły jeszcze otwarte dwie sprawy: re- 
glamentacja cukru, którego spożycie 
jest u nas wysokie, wyższe niź w bo- 
gatiych krajach  kapitalistycznych 
(USA, Wielkiej Brytanii, RFN czy 
Francji) i jedynie obawa przed ir- 
racjonalną reakcją rynku wstrzymu- 
je decyzję o zniesieniu sprzedaży na 
kartki onaz zaopatrzenie w mięso, 
gdzie na zrównoważenie rynku trze- 
ba jeszcze poczekać. Ostatni spis 
rolny wykazał, w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim, liczący się wzrost 
pogłowia trzody (o blisko 6 proc.). 
Nadal jest ono mniejsze © ponad 
4 mln sztuk niż w roku szczytowej 
liczebności tego pogłowia. Spadło 
natomiat pogłowie bydła o 1,3 proc., 
w tym krów aż o 4 proc. A przecież 
krowy to nie tylko mleko, ale rów- 


nież cielęta, z których po opasieniu 
uzyskujemy wartościową, młodą wo- 
łowinę. 

W sumie jednak już dziś przekra- 
czamy, zalecany przez Światową Or- 
ganizację Wyżywienia i Rolnictwa 
FAO dla naszego obszaru geógra- 
ficznego, kaloryczny poziom spożycia 
żywności. Mamy korzystną strukturę 
spożycia podstawowych . składników 
odżywczych (białko, węglowodany, 
tłuszcze). 

Problem nie polega na tym co jeść 
(choć konieczna jest dalsza racjona- 
lizacja żywienia), lecz na tym, ile to 
musi kosztować, co można zrobić, 
aby tę spiralę rosnących cen spłasz- 
czyć, aby lepiej gospodarować wy- 
tworzoną żywnością. 

Są to problemy „na innym pię- 
trze” — są one jednak nadal wazne 
i wciąż nie rozwiązane. 

Mści się na nas niedostateczny 
rozwój przechowalnictwa i prze- 
twórstwa. Nie ma gdzie zmagazyno- 
wać zbóż, nie przerabiamy pożąda- 
nej ilości mleka. Gniją, przechowy- 
wane w prymitywnych warunkach, 
ziemniaki, warzywa i owoce. Chud- 
ną przetrzymywane na punktach 
skupu, a później podróżującć po 
kraju do zakładów mięsnych, zwie- 
rzęta rzeźne. Decyzje Ministerstwa 
Rolnictwa, zezwalające na miejsco- 
wy przerób w GS-ach części skupio- 
nego żywca zwierzęcego łagodzą 
nieco ten problem, jednak jeśli cho- 
dzi © minimalizację transportu | 
strat mięsa, to jesteśmy tu zaledwie 
na początku drogi, a potrzeba Po- 
dejmowania dalszych, lokalnych i- 
nicjatyw w tej sprawie jest ogrom- 
na. 

To wszystko kosztuje, w ostatecz- 
nvm rachunku znajduje swoje od- 
bicie w cenie produktu spożywczego 
na sklepowej półce. 


Są to fakty znane, wielokrotnie 


opisane. Na rzecz poprawy istnieją- 


cego stanu robi się wiele, są wY” 
mierne wyniki tych działań. Skala 
braków i strat stanowi jednak rów- 
nocześnie skalę rezerw. Potrzeba 
więc konkretnego myślenia, podej- 


SEL | 


|" m 


"By 
dy 
REN m 
(a przej » 
i Wyyn. 
PTZEGAN 
EW Ng 
PKU a 

Ha ię 
nan] 2% 
sę 
ko 6 One 
e 3 pa 
SA OK 

18. Śday 

BUSE 

A 192 


(0 dż: 


Ez 


|| KM „wą - 


mowania działań, które dalej popra- 
wiłyby ten stań, nawet w drobnych 
sprawach. 

Trwają prace nad planem na nad- 
chodzące pięciolecie. Wielkie sprawy 
wymagają centralnych decyzji, uję- 
cia w państwowym planie. Wymasa 
takich decyzji budowa nowych cu- 
krowni czy chłodni. W produkcji 
żywności znacznie więcej natomiast 
niż w wielu gałęziach przemysłu za- 
leży od lokalnych rozwiazań, miej- 
scowych inicjatyw. 


Obszary działań 


Znaczący wpływ na koszty wy- 
twarzania żywności wywierać będą 
zawsze dostawy przemysłowych 
Środków produkcji: ich cena, jakość, 
nowoczesność, niezawodność. Ostat- 
nio drożały one i często i znacznie. 
Ale równocześnie w ostatnich la- 
tach ogólnie pogorszyła się jakość 


"maszyn dostarczanych rolnictwu. W 


ub. reku odrzucono przy odbiorze 
ponad 12 proc. ciągników — częsio 
w wyniku niechlujnie wykonanego 
elementarnego moniażu. Odrzucono 
6,0 proc. maszyn i narzędzi dla rol- 
nictwa oraz 5 proc. części zamien- 
nych. | 

Jest to temat de krytycznej, par- 
tyjnej oceny i przemyślenia konst- 
ruktywnych działań dla KZ i POP 
w zakładach wnoszących swój wkład 
w tę niedobrą statystykę. Jest to 
chyba również temat de przemyśle- 
nia inspirujących działań dla orga- 
nizach partyjnej resortu hutnictwa 
i przemysłu maszynowege (35 proc. 
wad ujawniono w wyrobach produ- 
kowanych dla rolnictwa i  gospo- 
darki żywnościowej przez przedsię- 
biorstwa tego resortu). 

Tak więc wiele jest do zrobienia 
w organizacjach obsługujących rol- 
nictwo. Ich działalność wywołuje 
dużo krytyki. Krytykowany jest nie- 
wystarczający stan sieci, niesolid- 
ność 1 nieterminowość wykonywa- 
nych usług, wysokie ceny. Wartość 
„usług dla rolnictwa, która jeszcze 
w 1980 roku wynosiła w cenach sta- 
łych, w przeliczeniu na hektar użyt- 
ków rolnych, prawie 3400 zł, spadła 
do około 2200 zł w roku ubiegłym. 
Jest to tendencja sprzeczna z inte- 


'resem produkcyjnym,  prawidłami 
rozwoju nowoczesnego  rołlniciwa, 
Jest to kolejny temat do grunto- 


wnej, rzetelnej analizy dła organi- 
zatorów produkcji rolnej w terenie 
(w gminach, wojewódziwach). Nie 
mogą — jak sądzę — nie zająć się 
nim POP w organizacjach obsługi 
rolnictwa. 


Warto w poszczególnych wsiach, 
gminach ocenić główne rezerwy pro- 
dukcyjne rolnictwa, zinwentaryzo- 
wać dziś ponoszone straty, nie wy- 
korzystane szanse produkcyjne, a 
następnie zastanowić się co, w opar- 
ciu e lokalne możliwości, często po- 
łączonym wysiłkiem kilku jednostek, 
można zrobić na rzecz ich wyko- 
rzystania, Dla wielu takich inicjatyw 
nową, materialną szansę stanowi 
fundusz gminny, przeznaczany prze- 
cież właśnie w podstawowej swej 
części na zaspokajanie lokalnych po- 
trzeb aktywizacji gospodarczej gmin 
i wsi. Życie pokazuje, że wykorzy- 
stując lokalne miożliwości można 
rozwiązywać nawet duże sprawy. 
Wskazują na to np. tegoroczne wy- 
niki poszukiwań  zasiępczych  po- 


mieszczeń do zmagazynowania 
zbóż. 
Doświadczenia pracy partyjnej 


wskazują, że tam gdzie organizacje 


i instancje naszej partii najpierw 
zainicjowały taką pracę, a później 
jej patronowały, przeksążałcając po- 
szczególne zamierzenia w formę za- 
dań wyznaczanych do wykonania 
ezłonkom partii na ich stanowiskach 
pracy zawodowej, gdzie powracano 
następnie do kontroli realizacji tych 
zadań — osiągano szybko konkretne 
wyniki. Te dobre doświadczenia 
trzeba po prostu upowrzechniać. 
Dobre wyniki produkcyjne daje, 
podejmowana przez niektóre wiej- 


skie POP, inicjatywa oceny (prze- 
glądów) wyników i rezerw produk- 
cyjnych w swoim terenie. Ujawnia- 
ne są gospodarstwa, których wyniki 


"produkcyjne wyraźnie odbiegają od 


przeciętnych i od obiektywnych 
możliwości tych gospodarstw. Ustala 
się przyczyny tego Stanu, proponuje 
środki zaradcze. Bywa tą więc np. 
wzmożona opieka fachowa służb rol- 
nych, pomoc kredytowa, wyjednanie 
przydziału niezbędnego sprzętu lub 
materiałów. Czasem jest to pomoc 
w złagodzeniu skutków losowych 
zdarzeń itp. Upowszechniane są 2 
kolei równocześnie wyniki i metody 
gospodarowania najlepszych, przo- 
dujących rolników, 


Poprawa 
mym rolnictwie, uruchamianie re- 
zerw stanowi ważny obszar poszu- 
kiwania dróg obniżki kosztów pro- 
dukcji żywności. Na nieopłacalność 
produkcji narzekają przede wszyst- 
kim rolnicy uzyskujący słabsze wy- 
niki, niskie plony, produkujący 
mało. Jest to zrozumiałe. Cały sy- 
siem ekonomiczny, łącznie z poda- 
txkiem, obłiczanym od hektara, nie- 
zależnie od wielkości wytwarzanej 
na tym hektarze produkcji, niejako 
pieferuje jej koncentrację, dobre 
i nowoczesne gospodarowanie. Do 
„tcbienia jest tu wiele. Nie wyko- 
rzystuje się w dosiatecznym stopniu 
przygotowanych przez naukę rolni- 
czą rekomendacji i wyników badań 
pizekazywanych do praktyki. Szyb- 
ciej upowszechniać trzeba komplek- 
sowe technologie uprawy poszcze- 
gólnych gatunków roślin, dające 
szybko wysokie wzrosty plonów. 
Czekają na szybsze upowszechnienie 
nowe, znacznie wyżej plonujące od- 
miany. Jakoś nieśmiało sięga się pe 
(e wszystkie szanse i korzyści, 
które niesie rozwój międzysektoro- 
wej kooperacji, łączenie dla osiąga- 
nia współnej korzyści zróżnicewa- 
nych petencjałów nowoczesnego, S0- 
cjalistycznego rolnictwa i dyspenu- 
jących większymi zasobami siły re- 
boczej, welnymi pomieszczeniami in- 
dywidualnych gospodarstw  chlep- 
skiek. W wielu bogatszych od na- 
szego krajach znacznie lepiej wyko- 
rzysiuje się różne możliwości pro- 
dukcji drobnego inwentarza i pro- 
dukcji na działach przydomowyeh 
m.ia. w oparciu o pracę i staranie 
nte pracujących zawodowo domow- 
n'ków. Chyba bogactwo takich kra- 
jów bierze się po części właśnie 
z wykorzystania wszystkich możli 
wości taniego zaskopajania potrzeb 
własnej rodziny, dorabiania” do 
pensji w sposób kojarzony ze wzio- 
stem poszukiwanej na rynku pro- 
dukcji. 

Tam, gdzie wiejskie POP inspirują 
podejmowanie takich spraw postęp 
w wykorzystaniu rezerw wzrostu 
produkcji i obniżki jej społecznych 
kosztów jest ewidentny. 


Przykłady te zostały wybrane 
z listów nadchodzących do naszej 
redakcji z organizacji partyjnych, od 
czytelników, od aktywistów i dzia- 
łaczy naszej partii. Uniwersalnych 
recept działania na rzecz produkcji 
tańszej żywności po prostu nie ma. 
Zróżnicowany jest bowiem charak- 
ter rezerw, zróżnicowane są sposoby 
ich wykorzystania. Chodzi o to, aby 
te wszystkie możliwości wzrostu 
produkcji i obniżki jej kosztów 
ujawniać i poszukiwać własnych 
dróg sięgania po nie. 

Leży to w interesie producentów 
rolnych, dlń których stanowi szansę 
powiększania dochodów. Leży ta 
także w interesie konsumentów, dla 
których stanowi szansę wzbogz:cenia 
rynku i tańszej żywności. 


Ceny żywności w części rozstrzy- 
gają się w gospodarstwie rolnym, 
w części zaś w przemyśle pracują- 
cym dla rolnicówa, w erganizacjach 
jege obsługi, w przetwórstwie. War- 
to te mcchanizmy w partyjnej edu- 
kacji ekonomicznej szerzej popula- 
ryzować, podpowiadać  kenkrelne 
drogi praktycznych działań. 


gospodarowania w sa-. 


JERZY DOMAŃSKI 


— Problemy echreny zdrowia i 
opieki społecznej często są rezwa- 
żane w  kreśnieńskiej erganizacji 
partyjnej — mówi dr Jan Czajkow- 
ski, lekarz wojewódzki i działacz 
partyjny. Pamięta się tu, że w pro- 
gramie EX Nadzwyczajnego Zjazdu 
na pierwszym miejscu znalazły się: 
poprawa warunków życia i pracy, 
a przede wszystkim zapewnienie 
podstawowych potrzeb niezbędnych 
dla zdrówia człowieka, prawidłowe- 
go rezwoeju psychicznego i fizyezne- 


| go. 


Stąd wieie się robi dla zapewnie- 
Mia niezbędnych środków na roz- 
wój bazy służby zdrowia, zapew- 
nicnie sprzętu i aparatury medycz- 
nej, niezbędnych leków, 

Towarzysze zdają sobie sprawę 2 
osiągnięć i niedociągnięć. Opieką 
leczniczo-profilaktyczną objęto w 
województwie ponad 80 tys. pra- 
cowników zakładów przemysłowych, 
jednak występuje wciąż wiele nie- 
dostatków. Mimo wysiłków nie 
wszystkia załogi zostały objęte 
okresowymi badaniami profiłaktycz- 
nymi. Najgorzej pod tym względem 
sytuacja przedstawia się w PKS w 
Sanoku, Zakładach Urządzeń Naf- 
towych w Krośnie i Fabryce Obu. 
wia Sportowego. Potrzebne są no- 
we przychodnie jekarskie, trzeba 
więc zapewnić niezbędną kadrę, 
zwiększyć zainteresowanie kierow- 
nictwa przedsiębiorstw i ich orga- 
nizacji partyjnych. | 

Wiąże się z tym ściśle sprawa 
abseneji chorobowej. W wiełu xa- 
kładach przemysłowych pod tym 
względem wciąż dzieje się Źle. W 
samym Krośnie dotyczy to tak 
znaczących zakładów, jak Krośnień- 
skie Huty Szkła, Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego oraz Fabryka Amorty- 
zatorów „Polmo”. Problem ten Żest 
przedmiotem stałych analiz Przemy- 
słowego Zespołu Opieki Zdrowotnej, 
kadry kierowniczej i związków a2a- 
wodowyci. 

Nie tylko stan zdrowia rebotni- 
ków spędza sen z oczu (ulejszym 
działaczom partyjnym i związkeo- 
wym.  Narasta zagrożenie  słanu 
zdrewia ludneści wiejskiej. Niektó- 
rzy producenci żywności nieumie- 
jętnie stosując nowoczesne melody 
uprawy, wpływają negatywnie na 
stan zdrowotny społeczeństwa. W 
środowisku wiejskim notuje się co- 
raz więcej wypadków przy pracy i 
zachorowań na ehoroby zawodowe. 
A więc i tu niezbędna jest szerszą 
działalność profilaktyczna. Dlatego 
do pomocy wprzęgnięto organizacje 
młodzieżowe, PCK, koła gospodyń 
wiejskich i kółka rolnicze. Kierow- 


nictwa ZOZ-ów zobowiązano do 


J prowadzenia odpowiednich zajęć. 


"Wszelkie przedsięwzięcia, zmie- 
rzające do prawidłowej opieki zdro- 
uzależnione są od kadry 


| wolnej, 

medycznej 1] sprzętu. Pod tym 
względem w Krośnienskiem nie jest 
dobrze. Na 10 tys. mieszkańców 


przypada w województwie 12 leka- 
rzy (średnia krajowa — 19). W rze- 


czywistości wskaźnik ten jest je- 
szcze gorszy, bo wielu lekarzy a- 
rudnionych jest 'w uzdrowiskach. 
Najbardziej odczuwa się brak le- 
karzy-stematologów (50). Gdy doda- 
my, że brakuje ogółem aż 280 le- 
karzy medycyny, 30 farmaceutów i 
ponad 300 osób średniego personelu 
medycznego i pomocniczego, 10 "'Y- 
suje się nam dość smutny obraz. 


Pestanowiono znaleźć spesób i na 
te delegliwości. Z inicjatywy weje- 
wódzkiej erganizacji partyjnej za- 
cieśnia się współpracę z akademia- 
mi medycznymi w Krakowie i Łu- 
blinie w cełu pozyskania kadr Ie- 
karskich, utrzymuje stałą więź zć 
studentami medycyny z MKrośnień- 
skiego, rozszerza formy pomocy 
materialnej dla studentów i absol- 
wentów tych uczelni. Priorytelową 
sprawą jest stan bazy. Niepokoić 
musi powolne budowanie wielu 
obiektów. Przy znacznie niższym 
wskaźniku ilościowym łóżek szpital- 
nych w stosunku do innych regio- 
nów Polski, w województwie nadal 
nie można prowadzić lecznictwa 
psychiatrycznego, geriatrycznego i 
odwykowego. Niewystarczająca jest 
liczba miejsc na oddziałach urolo- 
gicznym, neurologicznym i położni- 
czym. Niedostateczną bazą dysponu- 
je Wojewódzka Kolumna FTranspor- 
tu Sanitarnego. Wiele przychodni 
zdrowią wymaga modernizacji. Po- 
trzebne są po prostu newe obiekty. 
W iej sytuacji KW PZPR w Kroś- 
mie zwrócił się de pracewników us- 
połecznienych zakładów pracy, rel- 
ników 1 rscmieślników, de miesz- 
kańców województwa, o dalsze wy” 
dażne wsparcie materialne Narede- 
wego Funduszu Ochrony Zdrowia. 
Apel spotkał się z żywym eddźwię- 
kiem. 

Długa jest lista problemów ochro- 
ny zdrowia i opieki społecznej, któ- 
rą nakreślili towarzysze z woj. 
krośnieńskiego. Niezbędne jest po- 
głębienie działalności zmierzającej 
do bardziej skutecznej ochrony 
zdrowia dzieci i młodzieży, ich roz- 
woju fizycznego, psychicznego i in- 
telektualnego. Specjalnej troski wy- 
maga opieka nad ludźmi w podesz- 
łym wieku, samotnymi i niepełno- 


sprawnymi. W Krośnieńskiem szcze- | 


gólnie dotkliwie odczuwa się brak 
miejsc w domach pomocy społlecz- 
nej. Instancja zobowiązała wojewo- 
dę de skoncentrowania wysiłku na 
rzecz szybkiego uruchomienia do- 
mów opieki społecznej w Sanoku i 
Moczarach oraz podjęcia budowy 
takich płacówek w Krośnie i Jaśle. 


W rozwiązywaniu wszelkich irud- ' 


neści w służbie zdrowia ważną relę 
spełniają insiancje i  orzanizaeje 
partyjne eraz erganizacje zwiąako- 
we i młodzieżowe. W placówkach 
służby zdrowia w Kreśnieńskiem na 
190 pracowników, 10 te członkowie 
partil. Choć nie wszystkie jeszcze 
erganizacje partyjne mogą wykazać 
się aktywną działalnością, w sumie 
stanewią już siłę zdolną de poke- 
nywania trudności. 
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Obyśmy zdrowi byli 
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Obiektywne i wszechstronne przedstawienie obrazu lat 
3 1918—1939, w którym znajdą odbicie zarówno ujemne, jak 
/ 1 pozytywne zjawiska życia społeczno-gospodarczego wsi 


polskiej jest koniecznością. 
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traktuje niniejsza publikacja. 
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W połowie 1939 r. — Polska li- 
czyła okełe 35 min osób, z ticge 
ludneść  wicjęka liczyła 25 min 
(70 prec.), w tym ludność relnicza 
— 21,1 min. Znaczna część ludnoś- 
ci wiejskiej była bez pracy. We- 
dług pogłębionej i wszechstronnej 
oceny liczba zbędnej ludności wiej- 
skiej (przeludnienie agrarne) pod 
koniec lat trzydziestych kształtowała 
się w granicach 45—55 mln osób. 
Do tego należy dodać utrzymujące 
się stale bezrobocie w mieście w 
granicach 0,8—1 mln osób. 


Przeludnienie agrarne osłabiała 
nieco migracja ze wsi do miasta. i 
emigracja zarobkowa, Ocenia się, że 
w okresie międzywojennym odesz- 
ło ze wsi do miasta ponad 1 mln 
osób, część wróciła z powrotem na 
wieś z powodu '"'traty pracy, zwła- 
szcza w czasie wielkiego kryzysu 
gospodarczego (1929—1932). W latach 
1918—1938 opuściło kraj około 2 
min osób w poszukiwaniu pracy. 
Emigranci wywodzili się głównie ze 
wsi, Jednocześnie w tych latach 
wróciło z zagranicy około 1 mln 0- 
sob. zatrudnionych tam głównie se- 
zonowo. Nadwyżka emigracji nad 
reemigracją wynosiła więc około 1 
mln osób. Emigracja nie zlikwido- 
wała zatem olbrzymiego przełudnie- 
nia aegzrarnego na wsi. W wielu ro- 
dzinach chłopskich, zwłaszcza tych 
najbiedniejszych, dorosła młodzież 
nie mogła założyć własnego war- 
sztatu pracy i usamodzielnić się e- 
konomicznie. 


U 


Poziom wykształcenia powszech- 


"nego ludności wiejskiej był bar- 
dzo niski. W latach 1918—1939 za- 


notowano w tej dziedzinie pewne o- 


siągnięcia. Na ogólną liczbę 25,1 tys. . 


szkół wiejskich (w 1937/1938) aż 50 
proc. stanowiły szkoły z jednym na- 
uczycielem, 23 proc. szkół miało pe 
dwóch nauczycieli i tylko 9,4 prec. 
te były pełne 7-klasowe szkoły po- 
wszechne. Około 10 proc. dzieci wiej- 
skich w ogóle nie uczęszczało do 
szkoły (w roku szkolnym 1937/38 0- 


' koło 400 tys. dzieci). Pod koniec lat 


trzydziestych co czwarty mieszka-. 
niec wsi nie umiał czytać ani pisać. 
Analfabetyzm był większy wśród 
kobiet niż mężczyzn (co trzecia ko- 
bieta i co piąty mężczyzna nie U- 
mieli czytać ani pisać). Ujemnym 
zjawiskiem na wsi było także po- 
rzucenie nauki w szkole powszech- 
nej przez znaczny odsetek dzieci 
chłopskich, ponieważ byli potrzeb- 
ni do pracy w gospodarstwach. 


Pozwoli 
ciwdziałać zarówno: próbom idealizacji, jak i wyolbrzymianiu 
ujemnych zjawisk społecznych i gospodarczych Polski mię- 
dzywojennej. Da również społeczeństwu materiał do samo- 
dzielnej, obiektywnej oceny osiągnięć społecznych i gospo- 
darczych, jakie przyniosło powstanie — 40 lat temu — Pol- 
ski Ludowej. O sytuacji na wsi polskiej w tamtych latach 
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Większość dzieci chłopskich koń- 
czyła, w najlepszym wypadku, e- 
dukację na czterech oddziałach 
szkoły powszechnej. Mały kontakt 
ze słowem pisanym sprzyjał roz- 
szerzaniu się w środowisku chłop- 
skim analfabetyzmu wtórnego. 


Opieka lekarska na wsi właściwie 
nie istniała. Na lekarza mogli so- 
bie pozwolić tylko bogaci chłopi. 
Natomiast podstawowa masa |lud- 
ności wiejskiej tylko w wyjątko- 
wych wypadkach korzystała z po- 
rad ś usług lekarzy. Sprawa zdro- 
wia była z,konieczności pozostawio- 
na przypadkowym działaniom. W o0- 
parciu o dane statystyczne można 
stwierdzić, że teoria selekcji natu- 
ralnej sprawdzała się w całej roz- 
ciągłości na wsi. Śmiertelność dzie- 
ci na wsi (do 4 lat) wynosiła w 
1931/32 r. 48,4 proc. 


III 


Poziom dochodów ludności u- 
(rzymującej się z rolnictwa był 
bardze niski. Spożycie artykułów 
rolnych, w przeliczeniu na 1 osobę 
żyjącą na wsi, kształtowało się na- 
stępująco: zbóż chlebowych (żyta i 
pszenicy) — 113—351 kg, ziemnia- 
ków — 300 kg, mięsa i tłuszczów 
— 10--12 kg. mleka (ttustego i chu- 
dego) około 200 litrów Niska stopa 
życiowa ludności wiejskiej sięgała 
granicy głodu utajonego, a niekiedy 
i jawnego, zwłaszcza w grupach go- 


'spodarstw biedoty wiejskiej, Chle- 


ba brakowało już w styczniu, a 
ziemniaków w maju. 


Według spisu z 1931 r. na wsi 
byłe 45 min mieszkań, z tego 514 
proc. to mieszkania jednoizbowe (w 
których przeciętnie w jednej izbie 
mieszkało 4,8 osób) oraz 35 proc. 
dwuizbowych (2,7 osób na izbę). 
Budynki góspodarcze i mieszkalne 
były na ogół drewniane, kryte 
trzciną, słomą lub gontem (z wy- 
jątkien województw: poznańskiego, 
pomorskiego i śląskiego). W do- 
minującej części mieszkań (w po- 
nad 60 proc.) nie było podłóg, a 
tzw. gliniane polepy. 


Iv 
w okresie międzywojennym rol- 


nictwe polskie nosiło wszystkie ce- 
chy charakterystyczne dla produk- 


cji w krajach o niskim stopniu roz- 


woju gospodarczego. 


Plony pszenicy i buraków cukro- 
wych były w całym okresie mię- 
dzywojennym niższe niż w latach 
1909—1913, plony żyta, jęczmienia 
i owsa utrzymywały się na pozio- 
mie niezmienionym. Jedynie plony 
ziemniaków — podstawowe poźży- 
wienie ludności wiejskiej — wzros- 


ły w stosunku do okresu sprzed 
I wojny światowej. 


Pogłowie zwierząt gospodarskich 
było niewysokie, chociaż wzrosło w 


stosunku do okresu przedwojenne- 


go. Produktywność zwierząt była 


niska (mleko od 1 krowy — 1400 1i- 
'trów, wełna od 1 owcy — 13 kg, 


jaj od 1 kury (nioski) — 71 sztuk. 


Wyposażenie techniczne  rolnic- 
twa chłopskiego było na niskim po- 
ziomie. Traktor, poza nieliczną gru- 
pą majątków obszarniczych, głów- 
wnie w Poznańskiem — był w za- 
sadzie nieznany. Podstawową siłę 
pociągową stanowiły konie, w go- 


spodarstwach 'małorolnych także 
krowy. W wyposażenie  rolniotwa 
chłopskiego w środki produkcji 


wchodziły głównie zwykłe brony (w 
wielu regionach drewniane), płu- 
gi, na ogół jednoskibowe, częście- 
wo także sprężarki i kultywatory. 
Prymitywna była technika pracy. 
Podstawowe czynności wykonywa- 
no ręcznie — zboże żęto sierpami 
lub koszono kosami, ręcznie sadzo- 
no i kopano ziemniaki oraz wysie- 
wano ziarno. Zboże młócono cepa- 
mi, a w większych gospodarstwach 
chłopskich młocarniami kieratowy- 
mi. 


Bardzo powoli wprowadzano róż- 
nego rodzaju ulepszenia techniczne 
w gospodarstwach rolnych, co zwią- 
zane było także z faktem, iż ów- 
czesna wieś pozbawiona była elek- 
tryczności. W 1938 r. było zelektry- 
fikowanych 75 tys." gospodarstw 
chłopskich, co stanowiło 18 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw. Podsta- 
wowe źródła światła stanowiły lam- 
py naftowe, rzadziej — spirytuso- 
we. 

Zużycie nawozów Sztucznych w 
latach 1932/33 — 1937/38 kształtowa- 
ło się w granicach 2—5 kg/ha użyt- 
ków rolnych. Nawozy sztuczne bvły 
stosowane głównie w  gospodar- 
stwach obszarniczych i tylko w wię- 
kszych gospodarstwach chłopskich. 


Stan dróg i komunikacji lokalnej 
był bardzo zły, co odcinało wieś od 
różnych placówek znajdujących się 
w ośrodkach miejskich. 
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Bardzo niekorzystnie kształtowały 
się stosunki  społeczno-gospadarcze 
na wsi. Strukturę agrarną w okre- 
sie międzywojennym cechowała 
znaczna polaryzacja. Wg spisu z 
1931 r. 14,7 proc. rodzin obszarni- 
czych (05 proc. ogółu rodzin rol- 
niczych) skubiało w swych rękach 
18,1 proc. ogólnej powierzchni użyt- 
ków rolnych (46 mln ha), ponad 
połowę powierzchni lasów (43 min 
ha) oraz 24.9 proc. pozostałych grun- 
tów i nieużytków. 3181,3 tys. rodzin 
chłopskich (99,5 proc. ogółu rodzin) 
posiadało 76,2 proc. użytków rol- 


"nych, 125 proc. lasów i 31,6 pozo-- 


stałych gruntów i nieużytków. 
Udział własności publicznej w po- 
wierzchni użytków rolnych wynosił 
zaledwie 5,7 proc., w powierzchni 
lasów — 37,5 proc. oraz w pozosta- 
łych ' gruntach i nieużytkach  — 
43,5 proc. 

Największy udział w strukturze 
agrarnej miały gospodarstwa bied- 
niackie (półproletariackie — do 2ha 
i małorolne — 25 ha), Łącznie sta- 
nowiły one 64,2 proc. ogólnej licz- 
by gospodarstw, a posiadały zaled- 
wie 16,4 proc. powierzchni gruntów 
rolnych. Gospodarstw . średnioroi- 
nych (5—10 ha) było 248 proc. i 


" ogółu 


skupiały 19,4 proc. ogólnej powierz- 
chni gruntów. Udział gospodarstw 
wielkorolnych — do których można 
zaliczyć w tym okresie gospodar- 
stwa o powierzchni 10—50 ha— wy- 
nosił 9,4 proc. ogólnej ilości gos- 
podarstw — a w powierzchni grun- 
tów — 218 proc. | 
Niezwykle uciążliwa dla gospo- 
darstw chłopskich była szachowni- 


ca gruntów. Według zachowanych 


ocen scalenia wymagało na terenie 
byłych zaborów austriackiego i ro- 
syjskiego około 10—12 mln ha. W 
okresie międzywojennym _ przepro- 
wadzono prace scaleniowe na obsza- 
rze 5,4 mln ha. 


vi 


Własność obszarnicza miała pra- 
widłową strukturę użytków  rel- 
nych. Grunty orne i sady zajmowa- 
ty 71,1 proc. użytków, pozostała 
część przypadła na łąki i pastwi- 
ska. Poza tym ziemie obszarników 
były na ogół lepsze, jakości niż zie- 
mie gospodarstw chłopskich. Znacz- 
na część gospodarstw obszarniczych 
wykazywała się też wyższą kulturą 
rolną w porównaniu z gospodar- 
stwami chłopskimi. Miały one prze- 
ciętnie wyższą wydajność z hektara 
niż gospodarstwa chłopskie. | 

Jak zaznaczono wyżej, własność 
obszarnicza skupiała w swych rę- 
kach 50,0 proc. powierzchni lasów. 
W gospodarstwach chłopskich udział 
lasów w ogólnej ich .powierzchni 
wynosił tylko 12,5 proc. i dotyczył 
głównie gospodarstw © obszarze 
10—50 ha. Brak lasów w 88,0 proc. 
gospodarstw (do 10 ha) stwarzał dla 
chłopów uciążliwą zależność od o0b- 
szarnika. Ludność chłopska za zbie- 
ranie ściółki, chrustu, owoców leś- 
nych była zmuszona odrabiać „na 
pańskim”. Na tym tle dochodziło do 
stałych, często nawet krwawych. 
konfliktów między wsią a dworem. 

W okresie międzywojennym pod- 
jęto próbę przeprowadzenia reformy 
rolnej.W latach 1919-1938 rozpar- 
celowano 2654,88 tys. ha obszarni- 
czych gruntów rolnych, tworząc 
153,6 tys. nowych gospodarstw, 0 
łącznej powierzchni 14318 tys. ha 
(przeciętnie 9,3 ha na jedno gospo- 
darstwo), co stanowiło 53.9 proc. 
rozparcelowanych gruntów. 
Pozostałą resztę nabyło 503 TYS. 
chłopów, aby powiększyć swoje 80- 
spodarstwa. Przeciętnie w roku par- 
celowano 132,7 tys. ziemi obszarni- 
czej. - 

Warunki sprzedaży ziemi były nie- 
korzystne, Z jednej strony wysokie 
ceny z drugiej brak rozwiniętego sy- 
stemu pomocy kredytowej dla rol- 
ników nabywających ziemię z Ire- 
formy rolnej. 

Prowadzona w ten sposób paroe- 
lacja nie zlikwidowała głodu ziemi. 
Szacuje się, że gdyby w okresie 
międzywojennym przeprowadzono 
reformę rolną. polegającą na O08Tra- 
niczeniu wielkości majątków  0b- 
szarniczych do 50 ha, to zaspokojo- 
no by prawie w 60 proc. zapotrze- 
bowanie chłopów bezrolnych i ma- 
łorolnych n+* ziemię. 

Stuktura agrarna była w całym 
okresie międzywojennym niekorzy- 
stna dla ludności chłopskiej. Liczba 
gospodarstw wzrastała we wszyst- 


„kich grupach obszarowych, chociaż 


największy wzrost występował w 
grupie małorolnych i średniorolnych 
gospodarstw rolnych. Przez cały 
ten czas zmniejszała się także prze” 
ciętna wielkość gospodarstwa rolne- 
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"nie były jednak wśród 


testy kierowane do władz. bunty i 


go. Dotyczyło to wszystkich grup 
gospodarstw powyżej 2 ha. 


Ówczesne stosunki społeczno-gos- 
podarcze wywierały wpływ na po- 
stawy chłopów, Postawy protestu 
chłopów 
powszechne, zwłaszcza w  pierw- 
szych latach II Rzeczypospolitej. W 
latach 1918—1920 wystąpienia chłop- 
skie dotyczyły zajmowania ziemi 
obszarniczej, wyrębu lasów, walki o 
prawo do korzystania z łąk i past- 
wisk. Ruch ten nie miał charakteru 
masowego i objął głównie tereny o 
najbardziej rozdrobnionych gospo- 
darstwach. Wystąpień tych nie po- 
pierały liczące się organizacje ruchu 
ludowego uważając, iż reforma rol- 
na, jak i inne reformy społeczne, 
powinna być przeprowadzona na 
drodze parlamentarnej. 


Chłopi prowadzili walkę z dwo- 
rem głównie o las i poprawę ni- 
skich wynagrodzeń. Walczyli też o 
ludzkie traktowanie, zmianę polity- 
ki rolnej, parcelację majątków ob- 


 szarniczych, zmianę ordynacji wy- 
„borczej, konstytucji z 1936 r. 
Przejawy radykalizacji chłopów 


wystąpiły wyraźnie w latach trzy- 
dziestych. Ich wyrazem były pro- 
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strajki "chłopskie. Dochodziło wów- 


"czas w różnych regionach kraju do 


starć z policją. Były nawet ofiary 
śmiertelne wśród chłopów, masowe 
aresztowania i wyroki. Na radyka- 
lizację chłopów wpłynęła w znacz- 
nym stopniu beznadziejna sytuacja 
wsi polskiej w czasie wielkiego kry- 
zysu gospodarczego. 


Na czele walki chłopskiej stanęło 
w latach trzydziestych Stronnictwo 
Ludowe, chociaż w jego szeregach 
nie było jednolitej koncepcji walki. 
z sanacją i sprzymierzonych z nią 
sił obszarnictwa i kapitalistów. 


Strajku chłopskiego w 19837 r. nie 


poparły ani Stronnictwo Narodowe 
ani PPS Działacze PPS, która mia- 
ła liczące się wpływy wśród 2.8 
mln robotników rolnych uważali, 
iż strajk został, wywołany wyłącz- 
nie dla obronv* interesów chłop- 
skich. Natomiast Stronnictwo Naro- 
dowe reprezentowało "interesy ob- 
szarników i kapitalistów. Skupiały 
się w nim prawie wszystkie ele- 
menty polskiej reakcji. SN _ miało 
znaczne wpływy na wsi, zwłaszcza 
w województwach zaehodnich i cen- 
tralnych. Województwa południowe 
były zdominowane przez ŚL. 


Stronnictwo Narodowe oddziały- 
wało na wieś głównie poprzez or- 
ganizacje kościelne i kler. 
chłopów narastały postawy anty- 
klerykalne — żywiołowe. umiarko- 
wane (zmiany stosunków między 
plebanią a parafią), radykalne (zmia- 
ny stosunków społecznych). Bogate 
tradycje na wsi polskiej ma rady- 
kalny antyklerykalizm chłopski w 
polskim ruchu ludowym. Wzrost na- 
strojów antyklerykalnych na wsi 
jest zrozumiały. W rękach Kościoła 
znajdowały się wówczas majątki 
ziemskie, tzw. dobra martwej ręki. 
Kościół głosił w owym czasie, że 
nierówność społeczna jest nie- 


uchronna, że mieści się w porządku 


naturalnym, ustanowionym zgodnie 
z planami bożymi, że prawo włas- 
ności prywatnej uświęca „powaga 
Boskiego prawa, zakazująca nawet 
pożądania cudzego dobra”. W ten 
sposób- Kościół usprawiedliwiał 
wyzysk, niesprawiedliwość społecz- 
ną, bronił własności obszarniczej i 
kapitalistycznej, występował prze- 
ciw walce chłopów o refermę rolną 
bez odszkodowania,  uspołecznienie 
przemysłu, banków i komunikacji 
oraz o upowszechnienie oświaty i 
kultury. 

W obliczu wzrostu ekspansywnej 
polityki Niemiec hitlerowskich 
wzrosło zagrożenie Polski W tej 
sytuacji walka chłopów o reformy 
społeczne na wei zeszła na plan 


Wśród 
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MB Na łamach prasy partyjnej 


ROBOTNICZA 


| GZ 


„Gazeta Robotnicza” 


"ka poświęcony analizie 
osób wstępujących w 


skrótami. 


przełomie dekady. 


sze od „odchodzących. Jest to fakt, 
zasługujący na szczególne podkreśle- 
nie, Zauważyć powinni go wszyscy, 
a szczególnie organizacje podstawo- 
we PZPR i cl, którzy jeszcze za- 
stanawiają się, przyglądają rozwo- 
jowi sytuacj połitycznej w kraju. 
O rozwoju ilościowym w każdej 
sytuacji decydują dwa czynniki: au- 
torytet społeczńy partii 1 praca ide- 
owo-organizatorska nad rozbudową 
swoich szeregów w każdej POP. Mó- 
'wiąc inaczej — rozwój każdej orga- 
nizacji podstawowej w stopniu zna» 
czącym zależy od jej umiejętności 
skupienia wokół siebie ludzi bez- 
partyjnych. Stwarza to szansę na 
przyjęcie potem najbardziej wyróż- 
niających się kandydatów PZPR. Pra- 
wie 3 tysiące osób w okresie kry- 
zysu  społeczno-politycznego  zdecy- 
dowało się we Wrocławiu zostać kan- 
dydatami partii. Komitet Wojewódz- 
ki PZPR postanowił poznać bliżej 
motywy ich decyzji i formy pracy 
POP nad rozwojem swoich szeregów. 
Chcąc uzyskać w miarę obiektywne 
materiały, 
kietę do 1600 towarzyszy przyjętych 
w latach 
nież tą drogą poznać. osobowość 
kandydatów, przebieg ich stażu 
wstępnego w partii, ich opinię o ma- 
cierzystych POP i nurtujące ich pro- 


blemy. 


Odpowiedział co czwarty z towa- 
którzy 


zdecydowali się odpowiedzieć na an- 


rzyszy. Podkreślamy, Że cl, 
zawody, 


kietę, reprezentują różne 
zlom wy- 


różne grupy wiekowe i 
kształcenia, miasto i wi 
cjach zbliżonych de ogółu przyjętych 


Chciałbym podzielić się z redak- 


Hcją „ŻP” pewnymi refleksjami do- 


ptyczącymi doskonalenia form i me- 


tod pracy partyjnej. Sądzę bowiem, 
że upowszechnienie i. wdrażanie w 
życie dobrych doświadczeń, przy 
równoczesnym eliminowaniu prze- 


jawów niewłaściwej organizacji 
pracy i metod mało skutecznych, 
jisprzyja lepszemu wykorzystaniu 


Senergii i czasu pracy aktywu. 


Sprawa pierwsza — programo- 


lwanie i planownie pracy. Patrząc 
|z pozycji Komitetu Miejskiego moż- 


na dostrzec dużą dowolność prakty- 


Jkowaną przez KZ i POP. Za punkt 
wyjścia bierze się zwykle bieżącą 
juchwałę Plenum KC i przenosi na 


dalszy. Stronnictwo Ludowe odto- | 


żyło ogłoszenie zapowiedzianego na 
1939 r. strajku chłopskiego. 


przykłady. 


własne „podwórko”. Ale... czyni to 
się zbyt mechanicznie. Są już dobre 
Niektóre organizacje 


opubl'kowa- 
ła ciekawy artykuł Henryka Smola- 
motywacji 
szeregi PZPR. 


Przedrukowujemy go z niewielkimi 


„„Partia przeżyła głęboki kryzys na 
Musiała zdobyć 

„Się na ogromny wysiłek ideowy, po- 

lityczny i organizatorski — aby od- 

zyskać równowagę i stopniowo od- 

budowywać swoją pozycję w społe- 

- czeństwie. Dopiero w tym roku — 

jest to zjawisko ogólnokrajowe — 

liczby przyjętych do PZPR są wyż- 


przesłał anonimową an- 


1983—1984, Zamierzał rów- 


w propor- 


DENN POLSKIEJ LIEKKOCZOWEJ PARTM BOGGTRCZEJ 


Ochotnicy w partii 
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"na kandydatów PZPR. Można zatem 
bez większego ryzyka stwierdzić, że 
zebrany materiał jest reprezentaty- 
wny I w podstawowych zarysach od- 
nosi się do ogółu kandydatów wro- 
cławskiej organizacji partyjnej A 
może także znajdziemy jakieś ana- 
. lłogie de innych województw Dolne- 


go Śląska, kraju? 


Najbardziej zaskakuje 
większości towarzyszy 


odpowiedź 
na pytanie, 


Organizacje 


jak wstąpili do partii. 
sprawozda- 


podstawowe w swoich 
niach przeważnie chwalą się, jak 
pracują nad rozwojem PZPR, ile to 
wkładają wysiłku dla pozyskania no- 
wych towarzyszy. Okazuje się, że 
często takie stwierdzenia są zwy+ 
czajnym naciąganiem faktów, przy- 
ginaniem ich do własnych  poboż- 
nych, nie zrealizowanych życzeń. 
Owszem, nowi ludzie przychodzą do 
tej i innej POP, lecz wcale nie dzię- 
ki jej staraniom. Aż 72 proce. ankie- 
towanych stwierdziło kategorycznie, 
że wstąpienie do partii było ich wła- 
sną decyzją wynikającą z obserwa- 
cji wydarzeń politycznych w kraju 
1 ich przemyśleń, a nie wywołaną 
wpływem przełożonych, sekretarza 
POP lub agitaeji na zebraniu ZSMP. 
17 proc. przyznało, że zdecydowało 
się prosić © przyjęcie do 
wpływem argumentów przełożonego 
lub sekretarza POP. 2 proc. zostało 
„zaagitowanych” przez ZSMP. 
Dlaczego ludzie wstępują do par- 
til? Odpowiedź na to pytanie jest 
równie a może nawet bardziej in- 
teresująca i zasadnicza, ma bowiem 
głębszy sens ideowy i polityczny. 
. Odpowiedzi na pytanie o motywy 
decyzji dostarczyły bogatego mate- 
riału poznawczego. % proc. anhnkie- 
towanych stwierdziło, że chce przy- 
czynić się swoją postawą społeczną 
i zawodową do wyjścia kraju z tru- 
dnej sytuacji politycznej i gospodar- 
częj. Oczywiście, argumenty były In- 
dywidualne, w różny sposób formu- 
łowane, lecz wszystkie sprowadzały 
się do tego samego uzasadnienia — 
jak pomóc Polsce, w miarę swolch 
umiejętności i możliwości, w prze- 
zwyciężaniu kryzysu. A czy nie po- 
dobne są intencje kolejnej dużej 
grupy kandydatów (32 proc.), którzy 
swoją decyzję uzasadniają chęcią 
włączenia się w „nurt życia społecz” 
no-politycznego w zakładzie i w 
kraju?” Kolejna zaś grupa towarzy- 
szy (31 proc.) pisze wprost: przyna- 
leżność do partii daja większe moż- 
liwości działania społecznego 1 za- 
wodowego w zakładzie pracy, w Śro- 
dowisku. A więc 98 proc. ankieto- 
wanych kandydatów stwierdza jed- 
noznacznie, że szuka dla siebie szcr- 
szych niż dotychczas możliwości 


-- 


partyjne unikają uogólnień, wydo- 
bywają z tych uchwał jeden czy 
dwa ważniejsze problemy, przepro- 
wadzają na te tematy sondaże lub 
ankiety w szerszych kolektywach 
partyjnych (grupach) + dopiero 
wówczas przeprowadzają dyskusje. 
Formuluje się potem - wnioski. 
I kontroluje się ich realizację. 


Jak lepiej oddziaływać 


Ważną rolę w planowaniu pracy 
partyjnej ódgrywa informacja we- 
wnątrzpartyjna. Niegdyś było jej 
zbyt mało. Obecnie zaś czasami 
przeraża wprost jej nadmiar. Stąd 
potrzeba umiejętnej selekcji infor- 
macji. Wybierać trzeba tylko te, 
które mogą dopomóc w rozpraco- 
waniu problemu politycznego czy 
ekonomicznego, ale nie grzeszą 
ogólnikowością. Wymaga to analiz. 
I dlatego w tej kwestii ważna rola 
przypada członkom komisji proble- 
mowych, w skład których wchodzi 
aktyw społeczny, specjaliści różnych 
dziedzin życia społeczno-gospodar- 
czego danego regionu. Można two- 
rzyć podzespoły i grupy badawcze. 

„Następną sprawą, także ważną, 
jest koordynacja poczynań poszcze- 
gólnych komisji czy zespołów. W 


"partia w 


sadnienia dowod 


swoich możliwości, 
na kształt rzeczywistości i coń dać 


z słebie — swoim społecznym 2zaan- 


działania społecznego i politycznego, 
współuczestniczenia w procesach za- 
chodzących w najbliższym otoczeniu 
i w kraju w ich współkształtowa- 
niu. I jednocześnie podkreśla, że ta- 
kie możliwcści — ich zdaniem — 
stwarza Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 

Są to uzasadnienia generalne. Wię- 
kszość rozwija je, poszerza swoją ar- 


gumentację. Część stwierdza wprcst 
— jesteśmy zwolennikami ideologii 
komu- 


marksistowsko-leninowskiej, 
nistycznej (21,3 proc.). Inni twierdzą 
— partia ma obęcnie właściwy pro- 
gram i prowadzi właściwą politykę 
(12,5 proc.) Inni uważają że PZPR 
potrafita przeciwstawić się destruk- 
tywnym działaniom opozycji polity- 
cznej (12,3 proc.) czyli są za Spoko- 
jem i socjalistycznym rozwojem na- 
szej ojczyzny. Dla sporej grupy no- 
wych towarzyszy istotne jest to. że 
ich zakładzie dobrze re- 
prezentuje potrzeby i interesy _pra- 


cowników (11,5 proc.), 
Dla tych, którzy skomplikowaną 


rzeczywistość lubią naginać do pew- 


nych schematów, upraszczać życie i 
postawy ludzi, warto przytoczyć Tó- 
wnież inne uzasadnienia. Są to wy- 
powiedzi pojedyncze, Ktoś stwierdził, 
że chce spróbować co mu da wstą- 
pienie do PZPR. Inny pisze: przy- 
szedłem do PZPR z ZSMP ze wzglę- 
du na wiek. Chcę działać razem z 
innymi w zakładzie —. to uzasad- 
nienie  kolejnęgo 2 kandydatów. 
Chcę zgłaszać wnioski 1 kontrolować 
ich wykonanie. Mogę wpływać na 
zmianę polityki partii na bardziej 
życiową. Jeszcze inny ma ambicję 
zmiany stosunku dyrekcji do robot- 
ników. I jeszcze jedno charaktery- 
styczne stwierdzenie: chcę się Ok- 
reśńć w środowisku, które jest obo- 
jętne i nijakie, Tego rodzaju uza-- 
d«ą także, że ci Mu- 

dzie rozumieją, iż kibicowanie ni- 
czego społecznie nie przynosi. 

wniosków nasuwa się wiele. A 


przede wszystkim jeden dla przysz- 
. łości partii zasadniczy. 


W świado- 


mości tysięcy ludzi nastąpił Sha 


łom. e © jeszcze przygląda 
się partii 


jej polityce, RANY 


rządu, ale rozumieją, że to właśnie 


PZPR swolm programem i pracą Or- 7 
zanizatorską 


kreuje rzeczywistość. 
Lepszą rzeczywisto ć niż dotychczas, 


służąca ludziom pracy. I dlatego idą 


do partii, chcą ją wspierać w miarę: 
chcą mieć wpływ 


gażowaniem i lepszą pracą w swoim 


zawodzie. 

Niestety, tej prawdy nie rozumie- 
ją niektóre organizacje podstawowe 
PZPR. W tym właśnie tkwią nie wy- 


| korzystane rezerwy rozwoju partii. 


Istnieje bowiem sporo organizacji 


PZPR, które nie mają Jeszcze na 


tyłe przekonania 1 odwagi. aby o- 
tworzyć się na zewnątrz, wyjść do 
środowiska, podjąć w nim  działa- 
nie polityczne | organizatorskie za- 
cząć skupiać wokół siebie bezpar- 
z których wiełu chętnie 


tyjnych, 
przyjmie, gdy im się zaproponuje, 
legitymacje PZPR. Przyjmie i sta- 


nie się cennymi. aktywnywni | prze_ 


sonenyme jej członkami.” 


praktyce wśdzimy, że nieraz dublu- 
je się dany temat, rozważa się go 
raz pod kątem politycznym, drugi 
raz ekonomicznym, a nieraz i z 
punktu widzenia organizacyjnego. 

Wszelkie decyzje partyjne mogą 
tylko wtedy przynieść pożądane 
efekty, jeśli realizować je będzie 
każda POP i każdy członek partii. 
Dlatego też w tym kontekście du- 
żego znaczenia nabiera przydziela- 
nie zadań. 

Doświadczenia wskazują, że naj- 
lepsze wyniki uzyskują te organiza- 
cje partyjne, które potrafią równo- 
miernie rozłożyć pracę na zebrania 
i okresy między nimi. W ten spo- 
sób unika się sytuacji, w której 
zebranie partyjne jest jedynym fo- 
rum działalności organizacji, a w 
okresach między zebraniami pracu- 
je wyłącznie egzekutywa. 

Wreszcie ostatnia moja refleksja. 
Dotyczy konsultacji , partyjnych. 
Nim dany temat stanie się celem 
działalności partyjnej określonego 
środowiska — trzeba zasięgać opiniż 
członków partii. Nie bójmy się też 
pytać o opinie bezpartyjnych. Zwła- 
szcza tych, którzy niebawem znaj- 
dą się w szeregach danej organi- 
zacji partyjnej. Takie konsultacje, 
rozmowy, mogą dostarczyć wiele 
cennych spostrzeżeń i sugestii. 
Realnych i aprobowanych w za- 


kładzie i instytucji, JAN WALUSZ 
Wałbrzych 
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Kultura na wsi 


roboty dla takich 


cze. 


Palce Jana Brzyskiego nerwowo 
wyciągają  „popularnege”; dopiero 
trzecią zapałką udaje mu się zapa- 
lić papierosa. Patrzę na jego ręce 
i coś mnie w ich wyglądzie zasta- 
nawia. Sylwetkę Jan ma szczupłą, 
wzrost najwyżej średni, a ręce? Te 
ogromne dłonie niemal mechanicz- 
nie podnoszą papierosa do warg. 
Zachłannie zaciągając się dymem 
spostrzega, że wpatruję się w te 
dłonie, spracowane i obrzmiałe, ale 
nie krępuje go to, nie chowa ich 
pod stałem. | 

— Od szesnastego roku życia pro- 
wadziłem  2i-hektarowe  gospodar- 
stwo, a pracowałem na ojcowym, 
odxąd pamiętam. Od dziecka, jak 
to na wsi... Normalnie, nie? — mó- 
wi. — Teraz pracuję w „Iglopolu”, 
swojego gruntu mam malutko. Ale, 
66 ja mówię! Mieliśmy przecież 
porozmawiać 6 kulturze... 


x 


olonia Polska. Wieś ma 50 nu- 

merów i tyle same gospodarstw. 

Wszędzie stąd daleko. Do naj- 
bliższego kina — 13 kilometrów. 
Paliwo na talony, a na PKS nikt 
nie liczy, zwłaszcza wieczorem. 
Trzeba było coś tu zrobić. Młodym 
zachciało się klubu, i to jak się 
zachciało! 

— Prezesie, po co w Kolonii dwa 
sklepy, jeden wszystkim wystarczy, 
kultura potrzebuje pomieszczenia — 
prosili. Ale GS ma przede wszyst- 
kim plany obrotów, zyski i żadnego 
metra z powierzchni się nie pozbę- 
dzie, wykluczone. Okazja nadarzyła 
się nieco później. - 

Rozżwiązali szkołę, został budynek. 
Nie mógł stać tak bezpańskoe, Gmi- 
na chciała dom sprzedać, najlepiej 
— PGR-owiL Nie dali. Właśnie ci z 
ZSMP i z małej, wiejskiej POP — 
nie Gali. j 

— Z GS-em nie wyszło, tom po- 
szedl. de RSW. Przecież to firma 
partii — wspomina Jan. 

Z RSW wyszło. Zrobili klub. Ha! 
Miesiąca to nie trwało. Pracowali 
całe noce, szli spać © świcie. Trud- 
ro było potem wstać i tyrać u sie- 
bie, w polu. Porobili boazerie z żer- 
dzi, co trzeba — pomalowali, wy- 
sprzątali, okratowali okna w części 
handłowej, okuli drzwi. Materiały 
— różnie kombinowali i przez Za- 
rząd Wojewódzki ZSMP i PGR w 
Dąbrowicy. Co można było od kogo 
wyciągnąć, to wyciągnęli. „Nie ten 
jest bogaty, kto ma dużo pieniędzy, 
ale ten, kto ma dużo czasu” — po- 
wiadają. Wszystko można zdobyć, 
jak się pojeździ, pogada, postara. 
Niedrogie rzeczy kupowali sami, za 
własne pieniądze; jak ktoś coś ku- 


p:ł to i zostało. I jest. 


Jest salą ze stołem pingpongo- 
wym, druga — czytelnia z bibliote- 


ką i dwoma telewizorami, jeszcze 


korvtarz I część „sprzedażna”. Uro- 
Czyste otwarcie odbyło się tuż przed 
żniwami, Zdążyli. Gdyby przyszło 
kończyć klub we żniwa, nie daliby 
rady. 

Z początku chcieli mieć po. prostu 
swój kąt, chcieli mieć gdzie się 


spotkać. Potem wszystko zaczęło się 


rozkręcać, Pomógł Oddział RSW w 
Leżajsku i Gminny Ośrodek Kultu- 
ry w Kuryłówce. Powstał „Teatr 
przy kawie”, „Kłub Misia Uszatka” 
i kolo plastyczne dla dzieci. Przy- 


jeżdżają de Kolonii Polskiej różne 
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Jan Brzyski siedzi niespokojnie. Oderwałam go od zo- 
jęć; zostawił brygadę przy pracy. A tu w „Iglopolu”, 
remontowo-budowlanych wiecznie 
pełno. | każdemu się spieszy, w tym ogromnym gospo- 
darstwie, posiadającym nawet własne lotnictwo rolni- 


imprezy, od teatsu przez kabarety 
i koncerty do prelekcji, wykładów 
i spotkań z cickuawymi ludźmi. 

Klub przestał być młodzieżowy. 
Przyjeżdżają tu wszyscy, dzieci i 
starzy. Zależy, co się w klubie dzie- 
je. Przychodzą także ci, którzy kie- 
dyś się śmiali: 

— Ne bo co te młode robią, czego 
im się zachciewa, a co to, wina 
gdzie, popić nie mają? Porobią tro- 
chę i zostawią, znudzi im się taka 
robota — mówili. 


awet kiedy klub został otwar- 
ty, omijałi ge z daleka, Toż to 
na rozpustę się zapowiadało. 
Co śmielsze baby na skargę do 


księdza poszły! I naskarżviv, że w 
klubie nawet w adwent tańczą. 
O zgrozo, ksiądz przecież pozwolić 
na to nie może! Mógł się użalać 
z ambony, że zamiast na piątą po 
południu na nabożeństwo, to do 
klubu młodzi chodzą i o Bogu zapo- 
minają, to może i z ambony zaka- 
zać młodych z domów wieczorem 
wypuszczać... Ale ksiądz wiedział, 
że w klubie młodzi tańców próbu- 
ją. no... uczą-się, także tvch ludo- 
wych. Podobno popatrzył na baby i 
powiedział: 

— Oj, żeby to tylko tak ludziska 
grzeszyli.. Zresztą ksiądz de kiubu 
przychodzi. Codziennie. Po prasę. 


Najpierw zaszły dę klubu młod- 
szę Kobiety, te z koła gospodvń. Po- 
woli zaczęły zaglądać tutaj także 
starsze. Bo wina i wódki nijak nie 
było i nie ma, nawet papierosy pa- 
lić wychodzą na zewnątrz. Tak to 
ci młodzi zarządziłi. Podobno za 


"duszno by było. Oranżadę można 


wypić i ciastko zjeść. A telewizje 
też się lepiej ogląda, bo kolorowa... 

No i jest to wolność. Spotkasz 
znajomego i pogadasz z kim chcesz, 
a jak kiedyś chciało się z kim 


„słów parę zamienić, zo zaraz uma- 


wiaj się, proś de chałupy, a te i 
okazję wymyślaj, czymś poczestuj. 
W klubie — inaczej, nie jest zobo- 
wiązująco... 

Chłopów nie trzeba było długo 
namawiać. Jak film w telewizji w 


- chałupie obejrzał — po filmie kłaść 


się spać wypadało. Tutaj ce innego, 
jak się jaką sztukę w poniedziałek 
obejrzy, film, czy o... na przykład 
wystąpienie polityczne, to przynaj- 
mniej jest z kim pogadać o tym, 
jak drugi to rozumie, co sądzi, kto 
z czym się zgadza, a z czym zupeł- 
nie nie. 

Tak, z początku była kupa żartów 
i śmiech. A kto tam pójdzie, i po 
co? A teraz — o nie! I niechby kto 


Chciał klub zamknąć. Ho, ho... to 
na pewno by nie przeszło. 

Ale niedobre te młode. Do kapeli 
nie chcą się garnąć, grać a gdzież- 
by! Na gitarze, perkusji, tak, na 
tych starych, rozpadających się gra- 
tach — nigdy. U nich tylko „dysko 
i to wszystko”, Przyjeżdźały zespo- 
ły, młode z innych wsi, z galanty- 
mi przyśpiewkami — może zanęcą. 

Ba! Gdyby Brzyski Jasio o to się 
postarał, no, może byłoby. On 
tym młodym przewodzi, od lat. Jak 
było ZMW, to był przewodniczącym. 
Potem — ZSMP — też należał, na- 
wet jako delegat do Warszawy po- 
jechał. Sam jeszcze młody, a do 
partii to się dawno zapisał, z dzie- 
sięć lat będzie albo więcej. Sekre- 
tarzem był I radnym był. Często 
miał rację. Jak namawiał, by drogę 
budować — nie chcieli ludzie słu- 
chać. W końcu posłuchali, ale po 
trzech latach. Miało kosztować mi- 
lion, kosztowało trzy. 


tym klubem to jego zasługa. 
On namówił, przypilnował i 
sam też tyrał. Jeździł po 
urzędnikach i wszystko załatwiał. 
No, jak władze z gminy klub zoba- 
czyły, to go do konkursu zgłosili. 
Dostali się młodzi do „Złołej 17” i 
nagrody były! A później to go wy- 


typowali do Rady Kuliurv, tej Na- 


rodowej. Też parę razy jeździł, raz 
ze swoją kobietą, taak, bo u nas 
wszystkie zazdrosne i swoich piinu- 
Ją... No jak: 

Teraz znowu kombinuje, Brzyski 
i inni. Bo klub jest za ciasny. A co 
to za problem, dostawić do szkoły 
dwie ściany dlugie, jedną krótką i 
dachem przykryć? Bo kina nie ma 
gdzie wyświetlać i scena prawdziwa 
też by się przydała. Ale jak Brzv- 
ski się weźmie ostro, to będzie, bę- 
dzie i już! 


xk 


— Mieliśmy porozmawiać 6 kul- 
turze... — słyszę słowa Jana Brzys- 
kiego. | | 


— Przepraszam, zamyśliłam się. 
Zaczynamy. Jaka jest recepla ma 
„rezruszanie” spełeczneści wiejskiej, 
żyjącej z dala od ośrodków miej- 
skich? 


— Recepta jest prosta. Najpierw 
trzebą coś dać. Budynek — pomie- 
szczenią, te konieczne, ale dać trze- 
bą także dobrą imprezę, jedną, dru- 
£3, piątą. Początkowo filmy, tea- 
trzyki, prelekcje, wszystko było za 
darmo. Teraz wszyscy chętnie za 
wstęp płacą. Przychodzą na spotka- 
nią x artystami, dziennikarzami, nie 
tylko na występy estrady Tzeszow- 
skiej czy warszawskiej. 


— Czy inicjewanie działalności 
kulturalnej te najlepszy sposób na 
wyzwelemię inicjatywy społecznej? 


— Z inicjatywą społeczną nie jest 
tak dobrze jakby się chciało. Ludzie 
małe chcą dać z siebie. Chcą mieć 
jak najwięcej, ale żeby państwo da- 
ło. Klub — zgoda, powstał w tak 
zwanym czynie, ale pracowało przy 
tym bardze niewiele osób. A mogło- 
by kilka innych pomóc. 


— Nie mówili ludzie w Kolonii, 
Że to I sekretarz wiejskiej organi- 
zacji partyjnej spowodował, iż klub 
jest? 

— Nie, o nie! Ludzie mówią: to 
myśmy zrobili, bo przy rodotach 
adaptacyjnych w kiubie pracował 
jednego syn, drugiego zięć, trzecie- 
go — brat czy swat A więc to 
myśmy zrobiii, a państwo klubu 
nie dało. A przecież powinno było 
dać: ; 

— Państwe nie jest w stanie każ- 
dej wsi „dać”, w każdym razie nie 
teraz. Ale spere się czyni, aby 
przynajmniej próbować — wespół 
ze społeczeństwem — wyrównywać 
możliwości  zaspekojenia potrzeb 
kulturainych wsi. Ale czy są tego 
realne szanse? 


— To nie jest zagadnienie tylko 
i wyłącznie bazy w postaci wiej- 
skich placówek kultury, choć to 
sprawa podstawowa. To także spra- 
wa kadry — ludzi, którzy chcą i 
mogą wiele zmienić na lepsze. Ale 
zasadniczym problemem jest cŁas, 
Czas, jaki rolnik musi poświęcać 
swej pracy w gospodarstwie. Ani 
Jatem, ani zimą po ciężkiej harów- 
ce i kultura niemiła. Zmiany tej 
sytuacji. ciągie gorszej na wsi niż 


p 


Państwo klubu nie dało... 


WANDA ERBETOWSKA 


© 
w mieście, zachodzą, choć wolnej 
niż byśmy tego chciel:. . 
— A ee dia wsi, z uposwszech- 
nianiem kultury maeże zrobić Nare- 
dewa Rada Kultury? 
— Za młoda jest Narodowa Rada 
. tw, abv sprostuła wszystkim 
zadaniom. Dobrze byłoby, gdyby 
miała prawidłowe rozeznanie pro- 
biemów, zwłaszcza związanych z 
upowszechnianiem kultury na wsi. 
Powoli je zdoby :a, chociaż temat. 
jako taki, ma trochę małe „przebi- 


„cie'. Tacy, jak ja--starają się o to, 


aby tym zagadnieniom nadać odpo- 
wiednią rangę. Rzecz w tym, aby 
na wszystkich wsiach powstały — 
za społeczną aprobatą i czynnym 
poparciem — duże placówki kultu- 
ralne. Problemem na dziś jest ka- 

ra fachowo przygotowana i zwią- 
zana x terenem. Narodowa Rada 
Kultury wszystkich problemów od 
razu nie załatwi, ale ten jeden — 
inny niż dotychczas system kształ- 
cenia i przygotowywania kadry pla- 
cówek upowszechniania kultury na 
wsiach. Ani sekretarze POP, ani 
przewodniczący kół młodzieżowych 
wielkich zadań w tej dziedzinie nie 
udźwigną. Ten problem NRK może 
podjąć i podejmuje. Na efekty po- 
winniśmy — tacy, jak ja, społeczni- 
cy wiejscy — niedługo już czekać... 

Kiedy spytałam Jana Brzyskiege, 
jaką maa satysłakcję ze swojej dnia- 
łalności, powiedział, że... nie lubi 
mieć welnego czasu, lubi robić coś 
dła innych, zresztą sam nie wie, jak 


tę skrupulatnie sformułować, aAbyV 
się de prasy nadawało... 
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| POSIEDZENIA ! 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


6 Viil -— Biure Poełtyczae: — ro._- 
. « patrzyło projekt tez na 
XKXEH pienarne posiedzenie KC. Plenum 
dokeną Oceny stanu oświaty i szkołnic= 
twa wyższego w naszym kraju, nakreśli 
kierunki doskonalenia edukacji narodo- 
wej eraz omówi warunki niezbędne dla 
ich realizacji; 

— Zzapoznało się ze sprawoadaniem z Tea- 
Maacji uchwały XVII Plenumm KC; 

— oceniło realizację programu  o©bcho- 
dów 48-iecia Polski Ludowej, powrotu 
ziem zachodnich i północnych do Maetc- 
ray oraz Dnia Zwycięstwa; 

— wspólnie z przewodniczącymi organi- 
zacji młodzieżowych omówiło udział de- 
legacji polskiej w XII Światowym Festi- 
walu Młodzieży i Studęntów w Moskwie; 
— przyjęło sprawozdanie pierwszego po- 
siedzenią wspólnej komisji międzywartyj- 
nej PZPR i Bułgarskiej Partii Komunis- 
tycznej oraz zaleciło PŁPR realizację za- 
wartych w nim ustaleń. 


1 3 VHI — Blłure Pelityeczne: — za- 
s s poznało się z dotychczaso- 

wym przebiegiem żniw oraz aktualnymi 

problemami rołnictwa; 

— podkreśliło wage rozpoczynającej się 

szerokiej społecznej dyskusji przed wy» 

borami do Sejmu; 

- zapoznało stę z informacją o wyko» 

naniu swych postanowień z kwietnia br., 

dotyczących realizacji uchwały 1X Ple- 

num KC w sprawach młodzieży; 

— poinformowane zostało o przebiegu 

lciniego wypoczynku dzieci i młodzieży. 


NARADY I SPOTKANIA 


9.VIII — Czlonek BP,  sckretarz 
. a KC Józef Czyrek przyjął 
członka kolegium organu KC KPZR, 
dziennika „Prawda kierowhika Działu 
Krajów Socjalistycznych Borysa Awier- 
czenkę. W spotkaniu uczestniczył redak= 
Rep naczelny „Trybuny Ludu” Wiesław 
— Zasiępca członka BP. sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak spotkał sie w 
KC PZPR z attaches prasowymi amba- 
sad państw socjalistycznych oraz kores- 
pondentami prasy. radia i tciewizjłi z 
tych państw. akredyvytowanymi w Warsza= 
wie. Tematem spotkania był przebieg 
t rezultaty XXI Plenum KC oraz rola 
ł zadania partii w kambanii przygotowań 
do wyborów do Sejmu PRL. 


12 VIII — Członek BP Albin Siwak 

* s 1 przewodniczący Komitetu 
Budowy Pomnika „Poległym w służbie 
ł obronie Polski Liudowej'' gen. dyw. 
Wacław Czyżewski przekazali w Komite- 
cie Dzielnicowym PZPR Warszawskiego 
Węzła Kolejowego w Warszawie staltiet= 
ke-miniaturke pomnika. Honoruje ona 
szczególny wk?ad warszawskiego śŚrodo- 
wiska kolejarskiego w realizację pomnika. 


14 VvIil — I sekretarz KC, zwierzch- 

: s nik Sił Zbrojnych PRL. gen. 
armii Wojciech Jaruzelski wziął udział 
w zebraniu podstawowej organizacji par- 
tyjnej 1 Warszawskiej Dywizji Zmecha- 
nizowanej, której jest członkiem, w. Ja- 
ruzelski podczas zebrania omówił aktu- 
alną sytuację miedzynarodową t wewnę- 
trzną oraz najbliższe | perspektywiczne 
zadania siojące przed członkami PZPR 
1 organizacjami partyjnymi w wojsku. 
— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski spotkał się z lektorami KC dla 
omówienia cełów i zadań polityczno-pro- 
pagandowvch kampani wyborczej do 
Sejmu PRL. W spotkaniu uczestniczył 
kterownik Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji KC Bogdan Jachacz, 


15 VIU — I sekretarz KC, premier 
» , Wojciech Jacuzelski przeby- 
wał w województwie elbląskim. I sekre- 
tarz. któreinu towarzyszył: sekretarz KC 
Zbięniew Michałek | wiceminister Rol- 
nlctwa 1 Goevodarki Żywnościowej Ka- 
mmierz Grzesiak zwiedził Fabryke Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet” w Malborku 
oraz bazę „Agromy'”'. Zapoznał wie też z 
przebiegiem prac ŹŻniwnych oraz działal- 
nością placówek obsługujących rolnictwo. 
W. Jaruzelski odwiedził żołnierzy umac- 
nlających wały przeciwpowodziowe ora2 
był gościem junaków OHP. | 
-— Odbyła się narada sekretarzy romvch 
KW. na której omówiono kierunki pracy 
partyjnej wsi oraz sytuację produkcyjną 
w rolnictwie, w tym zwłaszcza przebieg 
żmw. Obradom przewodniczył kierownik 


Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywno- 


ściowej KC btefan Zawodaiński, 


' — Od rada sekre- 
16.VIIIL. nry propagandy KW u 


udziałem redaktorów naczesnych tygodni- 
ków wojewódzkich. poświęcona zadaniom 
pracy  polttvycznej, ze 
uwzglednieniem kampanii wyborów do 
Seimu PRL. Naradzie przewodniczył za- 
stepca cerzłomka BP, sekretarz KC Jam 
Główczyk. a uczestniczył w niej sekre- 
tarz KC Henryk Bednarskń. 
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7NIII. 


szczególnym 


18.VIII. Świrgoń spotkał się w Au- 
gustowic-Borkach z uczestnikami 0bo40>- 
wego spotkania aktywu kultury ZSMP 
— „OJsak-83''. | 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


5 viii .„ Odbyły się pienarne po- 
. l. siedzenia KW, na których 
nakreślone zadania członków parii w 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL. 
Uczestniczyiń w nich przedstawiciele kie- 
rownictwą partii oraz partyjni posłowie 
na Sejm VIII kadencji. Na posiedzeniach 
przyjęto listy kandydatów na powłów re- 
uomendowanych przez PZPR. 

-— Kemitet Warszawski ocenił dotychcza- 
sowe przygotowanią do wyborów do Sej- 
mu, przyjął Hstę członków PZPR wysu- 
niętych na kandydatów pa posłów oraz 
uchwalił apel w sprawie wyborów. Obra- 
dy prowadził członek BP, I sekretarz 
KW Marian Weśniak, a uczestniczył w 
nich członek BP Albła Siwak. , 

— Komitet Łódzki omówił stan realizacj 
ustawy o systemie rad narodowych i sa- 
morządu terytorialnego. Obrady prowa 


dził członek BP. I sekretarz Komitelu 


Lódzkiego Tadeusz Czechowicz. 

— Komitet Krakowski omówił! problema- 
tykę zbliżającyeh się wyborów do Sejmu 
w obecności członka BP Mieronima Ku- 
biaka oraz sekretarza generalnego Rady 
itrajowej PRON Jerzego Jaskierni. 

— KW w Białymstoku oprócz tematvki 
związanej z wyborami do Sejmu omówił 
rolę szkolenia:partyjnego w systemie edu- 
kacji spełeczeństwa. W obradach uczest- 
niczył sekretarz KC Henryk Bednarski. 
— KW w Opolu ocenił aktywność orga- 
nizacji partyjnych w obliczu zbliżających 
sę wyborów do Sejmu i przygotowań 
de X Zjazdu PZPR, W obradach wziął 
udział sekretarz KC Zbigniew Michałek. 
— KW w Bydgoszczy omówił rolę i za- 
dania intefigencji w wychowaniu mło- 
dzieży Oraz kształtowaniu jej soujaii- 
stycznych postaw i świadomości. 

— KW w Zamościu ocenił stan realizacji 
wniosków zgłaszanych w czasie kampanii 
sprawozdawcze-wyborezej i sprawozdąw= 
czej w partil 

— KW w Radomiu zajął się oceną pracy 
instancji 1 podstawowych organizacji w 
umacnianiu 1 rozwoju działalności w śro- 
dowiskach wiejskich. 

— KW w Chełmie, Toruniu, Włocławku, 
Zielonej Górze omówiły zadania instancji 
l orzganizach partyjnych w realizacji 
uchwał XX Plenum KC. 

— KW w Lublinie, Łomży. Kielcach, 
Krośnie, Ostrołęce, Pile, Przemyślu, Rze- 
szowie, Suwałkach, Tarnowie  omówiły 
problemy związane z kampanią wyborów 
do Sejrnu PRL, 


6 VIII Odbyły się pienarnc posie- 
. . dzenia kolejnych KW poś- 
więcone kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL a na tym tle zadaniom członków 
instancji i organizacji partyjnych. 
— KW w Gdańsku skoncentrował uwagę 
na konkretyzacji zadań wynikających z 
uchwał XX i XXI Plenum KC. 
— KW we Wrocławiu nakreślił Majważ- 
niejsze zadania w. dziedzinie rozwoju 
spoleczno-gospodarczego województwa na 
lata 1986—1990. 
— KW w Siedlcach, Koszalinie, Szczeci- 
nie, Legnicy, Wałbrzychu, Gorzowie Wiel- 
kopolskim, Bialej Podlaskiej, Ciechanowie, 
Piotrkowie Trybunalskim, Słupsku, Jele- 
niej Górze, Bicisku-Bialej, Częstochowie, 
Kaliszu, Elblągu, Olsztynie i Koninie na. 
kreśliły zadania dla organizacji partyj- 
nych 1 członków parti w kampanii wy- 
borczej do Sejmu. 


— Zadania instancji I człon- 
ków partii omówiono na pie- 
narnych posiedzeniach kolejnych KW. 
Oprócz problematyki wyborczej w trak- 
cie obrad omawiano możliwość zwiększe- 
nia skuteczności polityczno-organizators- 
kich działań wojewódzkich organizacji 
partyjnych po XX Pienum KC. a 
— KW w Katowicach wskazał na koniecz- 
ność okazywania maksymalnej pomocy 
1 wsparcia ogniw PRON oraz demasko- 
wania haseł 1 celów przeciwnika politycz- 
nego. W obradach uczestniczył członek 
BP Jerzy Remanik. 

— KW w Poznaniu, oprócz problematyki 
wyborczej, omówił zadania w zwiększa- 
niu skuteczności polityczno-organizators- 
kich działań wojewódzkiej orzanizacji 
partyjnej po XX Plenum KC. 

— KW w Nowym Sączu, Skierniewicach, 
Sieradzu, Tarnobrzegu skoncentrowały 
swą uwage na zadaniach członków partii 
w zbliżających się wyborach do Sejmu 
PRL. 


— Na Wybrzeżu Gdańskim przebywał 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
węgierskiej Socjalistycznej Partii Robot- 
miczej Miklos Ovari. Węxierski gość. któ- 
remu towarzyszyli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyjnych wojewódz- 
twa zwiedził Gdynię i Gdańsk i jego za- 


bytki. , 
8.VIII — Sekretarz KC Henryk 
» Boednsarskj zapoznał stę w 


KW w Płecku z przygotowaniem organi- 
zacji partyjnej regionu de wyborów do 
Sejmu i przebiegiem realizacji zadań sj 


ad je Aaaa A „województwa. 
rski odwiedził również Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne 
oraz Fabrykę Maszyn Zniwnych zapozna 
ję się z problemami produkcyjnymi 
warunkśfni socjalnymi załóg tych sa- 


Niadów pracy. 


— Sckrelarz KC Waldemar 


9.VilI. — Zastępca członka BP, 
. a członek prezydium RK 
PRON Marian Orzechowski spotkał się z 
aktywem PRON, przedstawicielami zakła- 
dów pracy, organizacji młodzieżowych 
1 społecznych w Białymstoku. M. Orze- 


chowski spotkał się także z prezydiami - 


wojewódzkiej i Miejskiej Rady PRON w 
Białymstoku oraz aktywem Bielska Pod- 


laskiego. 
— Sekretarz KC Zbigniew Michałek | kie- 


rownik Wydziału Rolnego KC Stefan Za- 


 wedziński, zapoznali się z najważniejszy- 


mi wynikami badawczymi Instytutu Ho- 
dowik | Aklimatyzacji Roślin w Radzikę- 


wie k/Warszawy. 


=— Sekretarz RC *Heńi , 
10.VIII. Bednarski wziął udział = 
posiedzeniu Rady Pracowniczej Fabryki 
Akcesoriów: Meblowych w Chełmnie w 

wej. toruńskim. H. Bednarski odwiedził 


— Sekretarz KC Zbi 
13.VI. ce SPolkAl dą 2 


osobową grupą młodzieży praculącą w 
ramach OHP w zakładach  obieSh w 


Przy sSUu£3© W wej. radems Ą 


Kalendarz 


3% LAT TEMU 


$ sterpnia 1695 roku zmarł w Londynie 
w wieku 73 lat Fryderyk Engels, współ- 
twórca socjalizmu naukowego, najbliższy 
wspdłpracownik Karolu Marksa. 


48 LAT TEMU 


6 sierpnia 1943 roku Amerykanie zrzucili 
bombę atomową na japońskie miagto Hi- 
roszimę (ponad 78 tys. zabitych). Użycie 
nowej broni masowej zagłady miało bar- 
dziej polityczne niż militarne znaczenie, 
zapoczątkowało okres tzw. zimnej wojny, 


"zbrojeń I napięć w stosunkach międzyna- 
| rodowych. . 


35 ŁAT TEMU 


16—-20 sierpnia 1686 roku obradował W 


Zjaad Komunistycznej Partii Polski, na 
którym m.in. omawiane projekt progra- 
mu.-KPP była oebok WKP(b) jedyną partią 


© Wieki konkurs na 
© Termin nadsyłania 


Robotnicy 6 sobie 

Kilka tygodni temu. Instytut 
Badań Klasy Robotniczej Aka- 
demii Nauk Społecznych w War- 
szawie ogłosił konkurs na wy- 
powiedzi robotników pod powyż- 
szym hasłem. Zgodnie z zapo- 
wiedzią powołane zostało Jury 
konkursu pod przewodnictwem 
Dyrektora Instytutu — prof. Le- 
. szkąa Gilejko. Sąd ten przyzna do 
końca br. pięćdziesiąt jednako- 
wej wysokości nagród po pięć 
tysięcy zł, za prace najlepiej u- 
kazujące problemy położenia i 
pracy robotników: szczere, bcz- 
pośreduie, pisane tak, jak kto 
umie, jak rozmawiamy o na- 
szych sprawach, w dowolnej for- 
mie (pamiętnika, wspomnienia, 
aistu, notatnika, uwag, postula- 
tów, polemiki, programu itp.). 


. jeśli powstanie Polska, 


historyczny 


w Międzynarodówce Komunistycznej, ©0- 
pracowującą wiasny program. 


08 LAT TEMU 


26 sierpnia 1035 roku powstała Komuni- 
styczna Partia Kuby. 

34 sierpnia 1036 roku na stokach Cytade- 
M warszawskiej rozstrzelani Zostali: dzia- 
łacz KPP-Wladysław Hibner oraz działacze 
ZMK Władysław Kniewski i Henryk Rut- 
kowski .. uczestnicy nieudanego zamachu 
na prowokatora. 

m..Walczyłem 2 radością o jej (Polski) 
wyzwolenie. Czyniłem to, bo wierzyłem, że 

będzie to Polska 


robotników i chłopów”. (W._ Hibner na 


% LAT TEMU 
2306-47 sierpnia 1910 roku II międzynaro- 
dowa konferęncja kobiet-socjalistek w Ko- 
penhadze nowiła organizować corocz- 
nie Międzynarodowy Daień Kobiet ta) 


wypowiedzi 
do 30 września 


i | | a | | 

Okołe 10 stron maszynopisu, lub 
czytelnego rękopisu, takiej pracy - 
kokursowej należy przesłać do keń- 
ca września 1985 r. na adres: Imsty- 
tut Badań Klasy Robotniczej ANS, 
00-950 Warszawa ul. Szopena 1, skr. 
poczt. 172, W p. (Wszystkie prace 
będą wykorzystane wyłącznie do ba- 
dań naukowych). 

Apel nasz skierowany jest do 
wszystkich robotników 1 ich rodzin. 
Nazwiska autorów — na życzenie — 
będą sachowane tylko do wiadoino- 
ści organizatorów. Z nadesłanych 
prac planuje się wydanie wspólnej 
publikacji naukowej, którą otrzy- 
mają autorzy wykorzystanych wy- 
powiedzi w formie kstążki. Jej o- 
pracowanie zależy od ilości i jako- 
ści prac nadesłanych. Dla analiz na- 
ukowych ważne jest podanie w wy- 
powiedzi lub na dołączonej kartce 
danych 6 autorze, takich jak: wiek, 
wykształcenie, zawód, rodzaj twiel- 
kość) zakładu pracy, stan cywilny 
i rodzinny itp. 

Organizatorzy już teraz dziękują 
wszystkim za udział. - i 


© instancje wojewódzkie informują 
Prenumerata „Życia Parti 


Wydział  Połlityczno-Organiza- 
cyjny KW PZPR w Białymstoku 
infermuje, że na II półrocze bw. 
w województwie białostockim za- 
prenumerowano 998 egzemplarzy 
„Zycią Partii”, Stanowi to wzrost 
o 50 egz. w porównaniu z I pół- 
roczem br. Problem prenumeraty 
prasy partyjnej był analizowany 
przez egzekutywy instancji par- 
tyjnych. Ponadto komisje rewi- 
zyjne zostały zobowiązane, przy 
przeprowadzaniu kontroli, do 
zwrócenia uwagi na stan prenu- 
meraty prasy partyjnej. | 

Wydział Polityczno-Organiza- 
cyjny KW PZPR w Częstochowie 
informuje, że w województwie 


" 
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zaprenumerowano na III kwar- 
tał br. 1729 egz. „Życia Partii”, 
e 114 egz. więcej niż w II pół- 
roczu br. Krytyczna ocena pee- 
numeraty i wykorzystania dwu- 
tygodnika w pracy partyjnej do- 
konana przez KW PZPR, spowo- 
dowała warost zainteresowania 
się tą problematyką przez in- 
stancje stopnia podstawowego 
oraz KZ i POP. 


Komitet Wojewódzki PZPR w 
Łomży informuje że w woje- 
wództwie łomżyńskim na MI 
kwartał br. zaprenumerowano 467 
egz. „Życia Pastii”, tj. o 7 egz. 
więcej niż w II kwartale br. 
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_ Rzeczypospolitej 


ZARYS DZIEJÓW ZSRR, Praca 
zbiorowa, KiW 1984 r. 


Praca omawia proces kształtowania się 
ZSRR, osiągnięcia Kraju Rad w budow - 
nictwie -socjalistycznym, fospodarce, Kul- 
turze, nauce. Ukazując szybki | wszech - 
stronny rozwój republik radzieckich, 
przedstawia działalność ZSRR na arenie 
międzynarodowej oraz rozwój stosutrków 
przyjaźni i współpracy z Polską, 


Marian Orzechowski, SPÓR O 
MARKSISTOWSKĄ TEORIĘ RE- 
WOLUCJI, KiW 1984 r. 


„Pracą o charakterze naukowym. Autor 
w sposób polemiczny, a jednocześnie 
niezwykle przystępny, ustosunkowuje się 
do poglądów teoretyków stojących na 
stanowisku że w państwach realnego so- 
cjalimzmu przeprowadzona została rewo- 
błucja socjallstyczna bez zaistnienia nie- 
zbędnych warunków obiektywnych | su- 
biektywnych. W tym też kontekście 
z różnego rodzaju po- 
kwestie dróg prowadzących 
de rewoducji socjalistycznej i socjadizmu, 


-" Ryszard  Wołoszyński, | POLACY 
W ROSJI 1801—1830, KiW 1984 r. 


Autor przedstawia współpracę I połsko. 
rosyjskie kontakty koulturalne; prezentu- 
je ludzi, którzy pracowali nad zbłiże- 
niem narodów polskiego i rosyjskiego. 


Norbert Michta, JULIAN MAR- 
CHLEWSKI, KiW 1984 r. 


Kolejny tom z cyklu „Biografia dria- 
łaczy polskiego ruchu robotniczego”. Za- 
wiera on życiorys jednego z najwybit- 
niejszych przywódców polskiego | mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 


Jarosław  Łądosz, SOCJALIZM 
I KOMUNIZM wyd. I, ISKRY 1984 r. 


Autor przedstawia w popułarnej for- 
mie najważniejsze filozoficzne | społecz- 
no-polityczne problemy formacji socjal- 
stycznej i komunistycznej; krytykuje 
zarówno „tecnnokratyczne”, jak | „hu- 
CENE deformacje zasad  socja- 

zma. 


Jarosław Ładosz, PRZECIW PU- 
STYM FRAZESOM, KiW 1984 r. 


Książka zawiera zbiór esejów | szkiców, 
w których autor zajmuje się aktualnymi 
problemami stanowiącymi przedmiot 
wielu kontrowersyjnych dyskusji 1 spo- 
rów. Do głównych tematów należą: rola 
klasy robotniczej we współczesnym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym, zagadnienie 
wielopartyjności w systemie  politycz- 
nym. funkcje rad narodowych, przyczy- 
nv załamania się polityki w latach Gie- 
demdziesiątych oraz kryzys polityczno_ 
OOZECCY i sposoby jego przezwycię- 

Publikacja zawiera ponadto polemiki 
z A. Schaffem, L. Kołakowskim | 8. Brat- 
kowskim. k 


Tadeusz Fuks, RADY NARODO- 
WE. SAMORZĄD TERYTORIALNY, 
KiW 1984 r. 


"Autor podejmuje w tej pubiikacj! 7a- 
padnienie działalności rad narodowych 
jako instytucji samorządu terytorlalmego. 
Temat omawia na podstawie obowiązu- 
jącego ustawodawstwa, analizując zakres 
funkcjonowania rad I ich samodzielności, 
warunki pracy samorządów, zasady pod- 
porządkowania I odpowiedzialności admi- 
nistracyjnych organów wykonawczych 
oraz zakres | kompetencje samorządu 
mieszkańców. 

Oswald Balzer, Z ZAGADNIEŃ 
USTROJOWYCH POLSKI, PIW 


1985 r. 
Głośna rozprawa publicystyczno-histo- 
ryczna (1915), w której autor, wybitny hi- 
storyk prawa, charakteryzuje główne | 
prcblemy ustrojowe Polski przedrozbio- 
rowej, prostując wiele błędnych 1 jed- 
nostronnych opinii na temat ustroju! 
szlacheckiej. 
Praca jest poprzedzona wstępem 1 0-! 
patrzona przypisami przez Andrzeja / 
Wierzbickiego. 


Jerzy Krasuski, MIEDZY WOJ- 
NAMI. Polityka zagraniczna II Rze- 
czyposrolitej, Serit: Najnowsza Hi- 


stor'a Polski, PIW 1985 r. 


Ksiażka w sposób syntetyczny przedsta-8 
wia węzłowe problenv polityki zagra-g 
nicznej If Rzeczvpospolitef z uwzele- 3 
dnieniem „jei kontekstu  hisłorvcznego, 
społecznego i geopolitycznego. 
: (BN) 


CJ ZYCIE PARTII 


Polska eskadra w Etiopii 


jedynie doskonały 


Niespodziewanie, znad lasu, ścina- 

jąc niemal wierzchołki drzew, zbliża 
się para śmigłowców. Po chwili z 
boków każdego z nich ukazują się 
dwa świecące punkciki. Odrywają 
się od kadłubów i mkną wprost, 
'w kierunku odległych o cztery ki- 
lometry celów. Są nimi czołgi. Piłoci 
mówią, że jedne z większych celów. 
Pociski zdalnie sterowane, bo to są 
'te świecące pumkciki, lecieć będą 
kilka sekund. A potem błysk ognia, 
, słup dymu i w końcu basowy odgłos 
„detonacji. Czołgi trafione. 

Ogień, dym, leje, szczątki tancz 
— Oto oco zostało po nawale ogniowej 
wykonanej przez kilkanaście Mi-24 
w ramach ćwiczeń na jednym z po- 
morskich poligonów. I w konkretnej 
„sytuacji — mówi prowadzący ćwi- 

czenia ppłk Stanisław Wikiel — do 
' której oby nie doszło, kolumna czoł- 
gów przeciwnika byłaby zmiszcze- 


Specjaliści obliczyli, że patrol 
, smi w uzbrojonych w przeciw- 
pancerne pociski sterowane może 
 zmiszczyć pluton lub wyeliminować 
z walki kompanię czołgów. Klucz 
śmigłowców zdolny jest zniszczyć 
kompanię, a wyeliminować nawet 
batalion. Cztery klucze mogą z po- 
wodzeniem prowadzić walkę z puł- 
|klem czolgów. — Trzeba tylko — 
mówią piloci — umiejętnie latać. 

Nasi piloci sztukę tę opamowali 
i stałe ją doskonalą. 

! k 

W zasadzie wszyscy wiemy, że 
śmigłowce znajdują zastosowanie 
wszechstronne. Uczestniczyły pod- 
czas zimy stulecia 1979 natując ludzi 
uwięzionych w zasypanych pocią- 
gach, ewakuując odcięte od świata 
zianowiska młodzieży. Corocznie 
współdziałając z saperami rozbijają 
zatory na rzekach oddalając niebez- 
 pieczeństwo od mostów. Podczas po- 
wodzi w rejonie Płocka 1982 r., przy 
użyciu śmigłowców ratowano ludzi 
iich dabytek. A trudno dziś obliczyć 
dokładnie jle dłużej trwałoby usta- 
wianie odgromników w czechowic- 
"kiej ralinerii metodami naziemnymi, 
gdyby nie użycie do tej akcji śmig- 
łowców. 


Śmigłowiec użyty w bezpośredniej walce, to broń sto- 
sunkowo młoda. Chociaż pierwsze konstrukcje tych ma- 
szyn znane były przed Il wojną światową. Ale fakt jest 
faktem, że bardzo długo dostrzegano w śmigłowcach 
środek transportu, 
związkom taktycznym wojsk lądowych szybki ruch do 
„przodu. Dziś widzi się tę sprawę inaczej. 


Wypracowywanie tradycji 


"HENRYK BERSKI 


zapewniający 


Lista takich operacji jest długa. 


(Lecz dowódca Wojsk Lotniczych 


gemerał dywizji pilot dr Tytus 
Krawczyc,oraz szef Lotnictwa Wojsk 
Lądowych sprawiają wrażenie 
z , gdy pytać o nazwiska 
ludzi biorących udział w konkret- 
nych akcjach. Trudno wydobyć też 
od nich nazwiska eskadry polskiej 
latającej w Etiopii. Nie łatwiej z 
pilotami, gdy od nich wyciągać na- 
zwiska kolegów. Tajemnica wojsko- 
wa? Skromność? Ani jedno, ani dru- 
gie. W wojsku panuje prosta isku- 
teczna zasada: rozkaz to rozkaz. 
Wojsko szanuje tradycje, ale roz- 
pamiętymanie monionych akcji... 


Do wyróżniających się pilotów 
Lotnictwa Wojsk Lądowych . (bo 
mamy w anmii również lotnictwo 
bojowe, to z odrzutowcami itp.) za- 
liczają się m.in., kpt. Kazimierz Ja- 
kubiszak, chorąży Zbigniew Olszew- 
ski, chorąży Jerzy Maciejowski, do- 
wódca klucza klasy mistrzowskiej 
chorąży Mirosław Mocek, ppłk Wa- 
lenty Wirbuł, ppik Alfred Bona i 
najstarszy, mający na swym koncie 
najwięcej 6 i | w po- 
wietrzu — 6 tys, płk Czesław 
Niedźwiedź. Są to piloci wzorowi, 
przodują w szkoleniu. Są dobrymi 
kolegami. A to w lotnictwie szcze- 
gólnie ważne. 


Niezależnie od najlepszego nawet 
wyposażenia i uzbrojenia — w sze- 
roko pojmowanym mechanizmie lot- 
niczym, elementem najważniejszym 
jest człowiek. Dlatego dąży się, aby 
om, dzięki swej wiedzy i doświad- 
czeniu nie stał się bezradny wobec 
nowoczesnego samolotu złożonego z 
tysięcy precyzyjnych urządzeń elek- 
tronicznych, zespołów i mechaniz- 
mów. Prestiż pilota jest wysoki 
z tej racji, że niemal każdego dnia 
spotyka się on z wielką przygodą. 
Ale w tym wypadku pilot to wierz- 
cholłek piramidy. Jej wierzchołek 
utrzymuje się dzięki pracy służb na- 
ziemnych, dzięki silnemu i zgranemu 
kolektywowi. Ludzie z niego są ze 
sobą moano zżyci, wzajemnie się ce- 
ną i szanują. , 


1 ZSMP. Oni 


Fot. Archiwum 


Wiodącą nolę w takich kolekty- 
wach sprawują człomkowie PZPR 
też są inicjatorami 
i współonganizatorami przedsięwzięć 
zmierzających do doskonalenia pro- 
cesu szkolenia, wychowania, upow- 
szechniających zasady racjonalnego 
gospodamowania, sprzyjających u- 
macnianiu żołnierskiej dyscypliny. 

Z inicjatywy organizacji partyj- 
nych i kół ZSMP zainicjowano i roz- 
powszechniono różne formy ruchu 
przodownictwa i współzawodnictwa 
m .in., o miano „Pilota Roku” czy ry- 
walizacji techników i mechaników 
lotniczych o tytuł „Stalowy Waw- 
rzyn”., Ważne miejsce w działalności 
Wojsk Lotniczych zajmuje ścisła 
więż ze społeczeństwem. Jej formy 
są różne: współpraca orgamizacji 
młodzieżowych, współdziałanie w 
sprawach politycznych i wojskowo- 
-obnonnych, pomoc w wykonywaniu 
lokalnych i ogółnokrajowych czy- 
nów społecznych. Żołnierze Wojsk 
Lotniczych uczestniczą także w ta- 
kich akcjach jak honorowe krwio- 
dawstwo, pomoc w budowie szkół, 
zbiónkach na NFOZ, budowie po- 
mnika „Matki Polki” itp. A przede 
wszystkim lotnicy spieszą zawsze na 
pomoc ludności w nagłej potrze- 
bie. 

xk 


Żołnierze lotnictwa stanowią nie- 
odłączną część składową ludowej ar- 
mii, a więź ze społeczeństwem jest 
źródłem siły moralnej wojska. Za- 
angażowanie lotników w prace na 
rzecz gospodarki narodowej i uczest- 
nictwo w życiu społeczeństwa to 
jedna z nowych kart tradycji, którą 
do poprzedmich dopisują lotnicy. 
Szczególny udział mają tu lotnicy 
Lotnictwa Wojsk Lądowych, choć 
ich udział trudno udokumentować 
przejrzystymi tabelami, wykresami, 
globalnymi kwotami itp. 

I jest to należycie doceniane. Choć 
z drugiej strony sami lotnicy, c! ze 
śmigłowców, mówią o sobie, że czują 
się jakby młodszymi kolegami star- 
szych braci — lotników z lotniotwa 
bojowego, że są niedoceniani. 

Ta opinia pokutuje chyba od cza- 
sów, gdy ze śmigłowcami nie bardzo 
wiadomo było co zrobić. ' 

Czasy się zmieniły. Śmigłowiec 
znalazł trwałe miejsce również w 
„cywilu”, a licytacja: kto lepszy? 


— nie ma sensu. W wielu nieocze- 


kiwanych sytuacjach śmigłowce Są 
niezastąpione. Tam gdzie samolot 
nie podoła — poleci śmigłowiec. Po 
prostu — śmigłówiec jest dobry na 
wszystko, a jego obsługa wymaga 
równie wysokich kwalifikacji jak 
fascynujących szybkością ponackdź- 
więkowych maszyn. 


ŻĘ TPOWSCYJ MY AW ty, UBĘRO EA 


Nie czuć się 


jak u obcych 


MAREK SZYMAŃSKI 


sd 
astarbeiter, to — jak wiadomo 
— _ robotnik zagraniczny, 
sprzedający swą pracę w ja- 
kimś bogatym. kraju i otrzymujący 
za te pieniądze. Nic więcej. Między 
gastarbeiterem, a jego pracodawcą 
nie występują na ogół żadne inne 
związki. Obaj nie informują się 
o swoich osobistych planach i spra- 
wach. Pracodawcy nie interesuje np. 
to jak gastarbeiter mieszka, co robi 
po pracy, czy tęskni za rodziną i co 
by chciał robić w przyszłości. Nie 
stwarza też gastarbeiterowi możliwo- 
ści kwalifikacji, nauki języka itp. 

Chedzi mi tutaj e pekazanie — 
przyznaję, że w sposób może uprosz- 
czony — jak daleko różna jest sy- 
tuacja ebcekrajowca pracującego w 
kraju socjalistycznym. Np. Polaka 
w Niemieckiej Republice Demekra- 
tycznej. Proponuję jednak byśmy. 
unikali niepotrzebnych „wzlotów 
ducha”, nadmiaru entuzjazmu i po- 
zbyłi się przekonania, ie jeżeli jest 
dobrze, to wynika to „samo z sie- 
bie”. Nie jest i nie może to przed- 
stawiać się nigdzie tylko różowo. To 
starania ludzi zapewniają — lub nie 
— dobre warunki pracy. Najlepiej 
zas, gdy biorą się za to partyjni. 
w myśl haseł internacjonalizmu i 
dla jego pogłębienia. Bez większych 
starań udało mi się znaleźć sporo 
przykładów uzasadniających tę wła- 
snie tezę. 

Jakbyśmy na sprawę nie spojrzeli, 
przedmiotem umowy dwóch xaprzy- 
jaśnienych z sebą, socjalistycznych 
państw: Niemieckiej Republiki De- 
mekratycznej i Polskiej Rzeczype- 


„spelitej Ludowej, umewy na "mocy 


której okcłe 20 tys. Polaków stale 
przebywa w NRD — „jest praca. 
NRD ma w tej dziedzinie potrzeby, 
a my — możłiwości ich zaspokoje- 
nia. Dostarczamy więc sąsiadom nie 
tyłko zdolnych do pracy ludzi, ale 
również „oddajemy” ich kwalifika- 
cje, wartości ideowe i moralne. 


Halle pracuje 3406 Polaków, 

Działa ponad 206 członków 

Polskiej Zjednoczenej Partii 
Robetniczej, zrzeszonych w 17 POP, 
keerdynowanych_ przez powstały w 
pełowie ub. roku Komitet Zakłado- 
wy PZPR. 

21 listopada 1984 — dokładnie 
W 4 dni po ostatnim rebeczym spet- 
kaniu Ericha Honeckera i Wojelecha 
Jaruzelskiege nad jeziorem Werblin 
Awa isc — pedpisana zostala 

umewa e współpracy pemię- 
dxy Komitetem Zakładowym "EZPR 
okręgu "Halle i kemitetem fabryez- 
nym Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w zakładach zatrud- 
niających Pelaków. 

Jednym z pierwszych, zrealizowa- 
nych punktów umowy była seria ze- 
brań otwartych polskich POP, na 
których g ze — dyrektorzy 
zakładów i sękretarze NSPJ mówili 
© wszystkich aprawach, nad którymi 
pracują. Powiedzieli też o celach, ja- 
kie muszą osiągać, o zadaniach i 
o trudnościach, o zagrożonych od- 
cinkach, e kłopotach, jakie mają. Za- 
bierali też głos działacze związków 
zawodowych i FDJ. Nowo przybyli 
Polacy wiele wówczas zrozumieli. Co 
więcej pospieszyli nie tylko z rada- 
mi, ale i deklaracjami współdziała- 
nia, z ofertami udziału we wspól- 
nych czynach produkcyjnych i spo- 
łecznych. Tak było w zakładach 


"= 


mięsnych w alle, w Zakładach 
„Orwo” w Wołfen, w kombinatach 
„chemicznych Bitterfeld, Buna i Leu- 
na. Już są efekty. Np. 10 marca*br. 
41 polskich robotników pracowało 
społecznie (łącznie 6 godzin) razem 
z załogą niemiecką, wykonując 10 
ton dodatkowego uboju w zakładach 
mięsnych w Halle, w Zakładach 
wyremontowali też w czynie Spo- 


łecznym salę tradycji w szkole pod- 


stawowej im. K. Świerczewskiego 
w  Halle-Neustadt. Przed 1 maja 
w okręgu Halle miejscowości, w 
której pracują i mieszkają Polacy, 
rebiono w czynie społecznym „wiel- 
kie porządki”. 

Ktoś powie: jeszcze jeden czyn, 
jeszcze jedno zobowiązanie. Zgoda. 
Tylko, że świadczy on o tym, iż nasi 
obywatele czują się w NRD dobrze, 
że nie są jak u obcych. Nie pojmie 
tego tylko ten, kto nie był na tzw. 
kontrakcie zagranicznym, nie tęsknił 
za krajem, za rodziną. : 

W podpisanej 21 listopada ub. 
roku umowie jest cały kompleks 
spraw, których umieszczenie w tym 
dokumencie świadczy, żć obydwie 
erganizacje — NSPJ i PZPR na- 
prawdę i rzetelnie dążą de zacieśnie- 
nia więzi rebetników i że mają de- 
bre wyczucie, gdzie i fak można 
w tej dziedainie zrobić najwięcej. 
Podjęły się wspólnej inspiracji i 
wspólnego przełamywania eweantual- 
nych oporów. Były więc już wspólne 
interwencje (nie tylko z polskiej 
strony) u NRD-owskiej administra- 
cji poszczególnych zakładów w spra- 
wach socjalnych, obejmujących ro- 
botników tak polskich, jak i NRD- 
owskich. Dzięki mądremu, przemy- 
ślanemu systemowi zadań partyj- 
nych w radach związkowych po 
stronie NRD i w radach pracowni- 
czych po stronie polskiej, wyraźnie 


w tym roku poprawiła się wzajemna 


wymiana wczasów i kolonii. Nabrało 
także rumieńców współzawodnictwo 
|Dracy między brygadami polskimi 
i NRD-owskimi w Bunie, w Bitter- 
feld, w zakładach mięsnych w Hal- 
le. Zaczęto wspólnie dekorować 
świetlice, hale produkcyjne, hotele 
robotnicze. 


ewarzysze z NSPJ wywiązując 

się z jednego z punktów umowy, 

zainspirewali i doepilnowali wła- 
dze administracyjne, okręgu, aby 
doszło de spotkań polskicge aktywu 
rebotniczego x  przedstawicielami 
Pelich Ludewej i Urzędu Celnego. 
W sposób życzliwy i spokojny omó- 
wiono szereg podstawowych zasad 
współżycia obywateli obydwu kra- 
jów. Nasi przedstawiciele mogli za- 
dać nie tylko wiele pytań, ale i zgło- 
sić sporo uwag. Znaczenia tego ro- 
dzaju spotkań trudno nie docenić. 
I sekretarz Komitetu Miejskiego 
NSPJ w Halle-Neustadt tow. Rolf 
Strobel powiedział: — Doskonale 
popracowaliście razem towarzysze, 
w swoich zakładach. Od roku w na- 
szyńm mieście nie było ani jednego 
wykroczenia. Polacy pracują dobrze 
i kulturalnie mieszkają. Czujemy się 
tu z Wami bardzo dobrze — czujcie 
się i Wy z nami tak samo.., 

Dzięki podpisaniu i realizacji 
umowy narodziły się zupełnie nowe, 
wspólne inicjatywy. Zaczęto m. in. 
lepiej dla celów politycznych wyko- 
rzystywać „obowiązkowe” niejako 


Fabryka maszyn do szycia w Limbach-Oberfrechna 


formy spędzania wolnego czasu. 
„Więcej jest teraz poczynań wspól- 


nych. A więc np. są wąpólne wy- 
cieczki robotników polskich i NRD- 
owskich do .Muzeum Zwycięstwa 
w Berlinie, do Poczdamu — 


miejsc byłych obozów zagłady w 


Sachsenhausen, Buchenwaldzie czy 
Rawensbrueck. Wspólnie też po- 
rządkowane są i pielęgnowane pol- 
skie miejsca pamięci narodowej 
w NRD, a więc pomniki żołnierzy- 


-wyzwojicieli, groby ofiar faszyzmu, 


itp. Podkreślam jeszcze raz: wszyst- 
ko to dzieje się ze wspólnej, par- 
tyjnej inspiracji NSPJ i PZPR, 
które działają tu bardzo zgodnie 
i jednolitym frontem wobec admi- 


„nistracji zakładów, organizacji ma- 


sowych, administracji 


państwo- 
wej. s< 

od koniec kwietnia, a więc po 

pół roku obowiązywania umo- 

wy (podpisanej — przypomi- 
nam — na jeden rok) odbyło się 
spotkanie Egzekutywy Komitetu Za- 
kładowego PZPR okręgu Halle z 
przedstawicielami komitetów  fab- 


rycznych NSPJ zakładów, gdzie za-- 


trudnieni są Polacy. Chodziło o do- 
konanie przeglądu dokonań, skory- 
gowanie ewentualnych błędów, u- 
moenienie pozytywów. Rolę gospo- 
darza pełnił tow. Alfred Lindner, 
kierujący w Komitecie Okręgowym 
NSPJ w Halle sektorem stosunków 
międzynarodowych. SE 

Zdaniem tow. Lindnera umowa 
zdaje doskonale egzamin. Wprowa- 
dzenie polskich -załóg w codzienność 
zadań, sukcesów i kłopotów gospo- 
darzy wyzwoliło wiele rezerw, wiele 
braterskich inicjatyw z polskiej 
strony. Jesteśmy wdaięczni i czeka- 
my na dalsze takie przejawy — 
mówił przedstawiciel instancji okrę- 


, gowej. 


Gerd Przybylski, II sekretarz Ko- 
mitetu Fabrycznego NSPJ w kom- 
binacie Bitterfeld ocenił, że polskie 
załogi w pełni zaangażowały się 
w realizację przygotowań do IX 
Zjazdu NSPJ na najważniejszych 
odcinkach w zakładzie, że w pracy 
partyjnej POP PZPR i NSPJ istnie- 
je pełna jedność celów i że np. za- 


"dania zakładu na II półrocze br. 


będą przedyskutowane po raz pier- 
wszy na wspólnych, otwartych ze- 
braniach partyjnych PZPR i 
NSPJ. | 


* partyjnej 


Fot. CAF 


— Razem -w pracy, rażem w wy- 
.poczynku — dodał tow. Przybylski, 
Podwajamy w tym roku ilość osób 
objętych naszą wymianą  urlopo- 
wą. 

' —— Serdecznie Wam towarzysze 
dziękujemy za pomoc w najtrudniej- 
szych zimowych miesiącach — po- 
wiedział krótko Hieinz Schwertfeger, 
sekretarz ekonomiczny Komitetu 
Fabrycznego NSPJ w Bunie. Byliście 
z nami, gdzie najtrudniej. Pomaga- 
'Hście nam w remontach, zaimpono- 
waliście życzliwością, hartem i po- 
godą ducha. | - 

— 250 polskich towarzyszy pracu- 
je u nas na kluczowych stanowi- 
skach inwestycyjnych — informował 
tow. Meinecke z „Leuny”. — Dzięki 
nim realizujemy plany. W pracy 
zaczynamy już myśle i 


e wspólnym szkoleniu ideologii, 


nym. | | 
— U nas Polacy wiodą prym *—. 


w walce © poprawę jakości preduk- 
cji — oceniał tow. Bittner z Komi-- 
tetu Fabrycznego „Orwo” w Wolfen. 
— Na 35-lecie NRD otrzymaliśmy 
Order Karola Marksa, najwyższe 
odznaczenie NRD. Jest w tym duży 
udział polskiej części załogi. Jest ona 
zawsze z nami. 

— (Cieszymy się, że wlączacie się 
w nasze sprawy — podsumowywał 
spotkanie A. Lindner. — Macie do 
tego prawo, bo to są nasze wspólne, 
socjalistyczne sprawy. Jesteśmy 
dumni z tego,że jesteście tu z nami 
i że dobrze się wśród nas czujecie. 

Jeżeli nawet w tych wszystkich 
ecenach i wypowiedziach jest kur- 
tuazja lub opinia na wyrest warto 
przynajmniej ednotować samo zja- 
wisko. Uczyniony zestał krok ku za- 
cłeśnianiu, na reboczo i kenkretnie, 
stesunków z bratnią partią na naj- 
niższym szczeblu: kemitetu zakłade- 
wege i POP. Ten krok potrzebny jest, 
ludziom i służy dobrej sprawie. I nie 
chodzi tu tylko o dodatkowe efekty 
produkcyjne lub czyny 
Myślę, iż' bardziej liczy się samopo- 
czucie ludzi pracujących na obczyź- 
nie, a jednak wśród swoich. Anga- 
żujących się w życie bratniego so- 
cjalistycznego państwa. Można to 
oczywiście nazwać krokiem w kie- 
runku pogłębienia internacjonaliz- 
mu. Ja natomiast myślę, iż jest %© 
również najlepsza recepta na to, by 
nie zostać „gastarbeiterem”. 
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_ dzieży 


Pisanie jest aktem tworczym. Pro- 


ste zdanie „Ala ma kota”, które 
wyłania się spod długopisu pierw- 
szoklasisty, stanowi o zwycięstwie 
abstrakcji nad konkretem. Oto zna- 
ki, opisując przedmiot i czynność, 
stają się środkami przekazu treści. 
Komunikują. Czy na tym jednak 
kończy się ich rola? Właśnie, że 
nie. Taki przekaz musi być nie tyl- 
ko wierny, ale i piękny. Ta prosta 
zasada, którą tak łatwo stormuło- 
wać, jest jednak bardzo trudna do 
wykonania. 

Niedawno obchodziliśmy  25-lecie 
istnienia Towarzystwa Wałkj z Ka- 
lectwem. Ta zasłużona organizacja 
niesie pomoc ludziom niepełnospra- 


wnym. Z tej okazji ukazało się spo- 


Kalectwo 
językowe 


ro artykułów. I tu zaskoczenie. Nie- 
pełnosprawność może się odnosić do 
niejednego z autorów tych artyku- 
łów. Proszę popatrzeć. 
„Towarzystwo... nadal więc bę- 
dzię się zajmowało kompleksowym 
rozwiązywaniem podstawowych  tę- 
matów takich jak: - eliminowanie 
barier architektonicznych, stworze- 
nie spójnego systemu zabezpieczenia 
socjalnego inwalidów, postawienie i 
rozwiązanie problemu rodziny in- 
walidzkiej oraz dzieci niepełnospra- 


-"wnych w rodzinie jako nowego pro- 
„blemu w. rehabilitacji. Wśród tych 


zagadnień, pozostawiających _ dużo 
do życzenia, znajduje się również 
kwestia doskonalenia ręhabilitacji 
medycznej i zawodowej, kształcenia 
ogólnego i zawodowego dzieci i mło- 


najważniejsze — kształtowanie od- 
powiednich postaw społecznych w 
stosunku do osób niepełnospraw- 
nych, czyli pokonywanie barier psy - 
chologicznych”, 


Trudno przebrnąć przez ten 
gąszcz słów. Takie tasiemcowe zda-. 
| Ip. są charakterystyczne dla nud- 
"Reshych i długich artykułów, zwanych 


w żargonie dziennikarskim „koby- 


—-—" _ łami”. Doświadczony redaktor naj- 


chętniej wyrzuca taką „kobyłę” pro- 
sto do kosza. Co jednak ma robić, 
gdy w grę wchodzi artykuł ważny 
ze względów społecznych? Popra- 
wia go, skraca, przykrawa i tak 
powstaje ten okaleczony twór, z któ- 
rym później musi się mordować 
czytelnik. 

Są w cytowanych zdaniach i mo- 
dne obecnie zwroty („kompleksowe 
rozwiązywanie podstawowych  te- 
matów”, „spójny system”, „zabez- 
pieczenie socjalne”, „postawienie i 
rozwiązanie problemw”, „pokonywa- 
nie barier społecznych"). Niektóre 
z tych zwrotów są wręcz śmieszne. 
Co to znaczy np. „postawienie ś 
rozwiązanie problemu rodziny in- 
walidzkiej”? Nic nie znaczy. Można 
sobie wyobrazić plastycznie, jak 
wygląda pokonywanie barier: ktoś 
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Numer zamkniętu 
1985.08.21. 


niepełnosprawnej, a także 


Się mocuje z barierą Ii wreszcie ją 


pokonuje, choć bariera bardzo się 
broniła. Cały ten zbiór określeń i 
zwrotów tworzy istny konglomerat, 
zespół przypadkowych zlepków i cią- 
"gów, sprawiających wrażenie, że 
składał je ktoś: niewidomy. 

W ten sposób można by dojść 
do wniosku, że obok Polskiego To- 
warzystwa Walki z Kalectwem po- 
winno istnieć również Towarzystwo 


Walki z Kaleczeniem Języka Pol-f 


skiego. , 


Takie towarzystwo byłoby fakty- 
cznie potrzebne, gdyby nie istniało 
w Warszawie Towarzystwo Kultury 
Języka, które się również zajmuje 
sprawami poprawności języka i od 
1901 roku wydaje miesięcznik „Po- 
radnik językowy”, polecany jako pi- 
smw, które powirmo się znależć w 
każdej bibliotece szkolnej. W tym 
zaleceniu można znaleźć rozwiąza- 
nie zagadki; która sprawia tyle kło- 
potów czytelnikom artykułów po- 
dobnych do cytowanego. Gdyby ci 
autorzy w latach szkolnych zaglą- 
dali do „Poradnika” nie mielibyśmy 
kłopotów z kalectwem językowym. 

Ktoś. może powiedzieć, że prze- 
sadzam, że nawet niestosowne jest 
porównywanie takiej niesprawności 
z rzeczywistym kalectwem. Proszę, 
służę argumentem. W. numerze 
8(417) tego „Poradnika” jest krótki 
artykulik, podpisany literami MS. 
(Mieczysław Szymczak?) poświęco- 
ny poprawności językowej tekstów 
obwieszczeń sądowych. W gazetach 
— jest ich sporo, ale czytuje się je 
rzadko, bb, przyznajmy, nie jest to 
lektura porywająca. Tymczasem 
autor dostrzegł w tych obwieszcze- 
niach zjawiska językowe warte o0- 
mówienia. Np. zwyczaj pisania naz- 
wisk w pierwszym przypadku — 
bez względu na kontekst. Mamy 
potem takie zdania: „Kolegium... u- 


karało Witolda Stańczyk”... „Kole- 
gium .. ukarało: 1. Ob. Kubiak 
Adama”... W ostatnim cytacie na 


dodatek nazwisko postawiono przed 
imieniem. 

No i czy to nie jest kalectwo ję- 
zykowe? Przecież zasada, którą się 
wtłacza uczniom do głów od pierw- 
szej klasy szkoły podstawowej, ka- 
że stawiać imię przed nazwiskiem, a 
nazwiska odmianiać zgodnie z regu- 
łami deklinacyjnymi. Tylko, że mi- 
nęło sporo lat, pożyteczne nauki 
wywietrzały i teraz trzeba się ucie- 


kać do kompleksowych rozwiązań 
podstawowych tematów, zajmować 
spójnym systemem . zabezpieczenią 


inwalidów, podnosić kwestie dosko- 
nalenia rehabilitacji itp., słowem 
stosować zabiegj zastępcze. 


Trudno zapobiegać kalectwu fi- 
zycznemu. Wojna, wypadek przy 
pracy, katastrofa, wypadki drogowe, 
to najczęstsze przyczyny. Znacznie 
łatwiej zapobiegać kalectwu języko- 
wemu. Jeśli jednak i ta profilakty- 
ka okazuje się nieskuteczna, pozo- 
staje tylko taka metoda: walczyć ze 
sprawcami. Może jest to niehumh- 
nitarne (walczyć z kaleką?), ala 
Skoro nie ma innego sposobu? 
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zagranicznego. 
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. Moja wiadomość jest prawdziwa... pochodzi z kolejki 


Z wókandy KKP  . 


Odwet_ 


Towarzysz Z, 
„pewnym przedsiębiorstwie „Bacuti- 
du", wiele lat wyrażał się bardzo dó- 
„brze o swoim zwierzchniku, dyrek- 
torze S. Aż państwowa inspekcja 
ujawniła poważne nieprawidłowości 
w produkcji podległych  przedsię- 
biorstwu placówek. Obrót  skóra- 
mi pachniał brzydko nie tylko 
wsxutek psującego się surowca. Od- 


„biorcy koncentratów nie mogli się 


nadziwić, dlaczego krowy i świnie 
źle trawią produkty polecane przez 
zakład jako niezrównane w smaku 
i skutkach. Również kartoteki su- 
rowców i komponentów były dalekie 
od doskonałości. 

Za to wszystko ponosił odpowie- 
dzialność towarzysz Z., który nie za- 
protestował przeciwko wynikom 
kontroli. Zachowywał pogodny na- 
strój, ponieważ liczył iż sprawa „ja- 


koś się załatwi”. Zwierzchnik towa- 


rzysza Z. zachował się jednak ina- 
czej niż oczekiwał podwładny. Wrę- 
czył swemu zastępcy pisemne upom- 
nienie. I w tym momencie skończyła 
się sielanka. Towarzysz Z. poczuł się 
zagrożony. Zawiedziony. A ponieważ 
najlepszą formą obrony jest — po- 
noć — atak, w odwecie postanowił 
zemścić się na „nielojalnym” kole- 
dze. Zarzucił zwierzchnikowj różne 
grzechy, nawet... śmiertelne. i Popły- 
nęły do różnych instytucji i instancji 
oskarżenia o sfałszowanie ,bilansu, 
przymykanie oczu na $bytki su- 
rowca w placówkach podległych 
przedsiębiorstwu i jednym tchem 
wymieniona odpowiedzialność za 
spowodowanie czyjejś śmierci. 

W ten sposób winy towarzysza Z. 
miały stać sie nieważne, maciupeń- 
kie, natomiast głównym oskarżo- 


nym powinien zostać, choć z innych. 


powodów, towarzysz S. 

Ale słodka zemsta szybko: zamie- 
niła się w kwaśne wino. Wszystkie 
zarzuty pod adresem dyrektora zo- 
stały skrupulatnie zbadane przez 
właściwe organa włącznie z proku- 


naczelny, dózet Grabowicz — zastępca 


wicedyrektor w- 


redaktora 
— kiercwnik działu społeczno-rolnego. ignacy Wirski — Kktecownik 


ratorskimi. Okazały się nieprawdzi- 
we. Wobec tego do akcji wkroczyła 
Podstawowa Organizacja Partyjna. 
Towurzysz Z. ani jednak nie myślał 
o przeproszeniu dyrektora. Nadal na 
nim wieszał wszystkie psy. Na ze- 
braniu POP doszło do awantury, 
w trakcie której Z. pokazał plecy 
członkom partii, nie próbując sa- 
mokrytycznie ustosunkować się do 
swoich błędów. Demonstracyjnie o- 
puścił zebranie. 

Na arogancję wobec towarzyszy 


i sprawy POP musiała właściwie za- . 


reagować. Udzieliła towarzyszowi Z. 


nagany. m 
Miejska i Wojewódzka Komisi* 
Kontroli Partyjnej utrzymały «. 


mocy decyzje POP. Towarzysz Z. 
który już zaczął pracować w in- 
nej instytucji, nie potrafił jednak 
wyciągnąć żadnych mądrych wnio- 
sków ze. swojej życiowej przy- 
gody. Nie zrozumiał, że jest śmiesz- 
ną a jednocześnie naganną rzeczą 
obrażanie się na macierzystą orga- 
nizację, jeśli człowiek. uważa, że po- 
dejmuje ona decvzje niezgodne z 
jego oczekiwaniami. Z uporem god- 
nym lepszej sprawy opluwał towa- 
rzysza S.,.- mimo iż zarzuty w Sto- 
sunku do dyrektora okazały sie od 
początku dó końca nieprawdziwe. © 

Szermując słowem „kumoterstwo " 
Z. wystąpił do Centralnej Komisj! 
Kontroli Partyjnej z wnioskiem 0 
uchyleni ary nagany. W odwoła- 
niu nawet hie zająknął stę na „te- 
mat swoich win, natomiast pęcznieje 
cno od pomówień pod adresem ludzi 
którzy nie przyznali mu racii. , 

Zespół Orzekający CKKP, opiera- 
jąc się na niezbitych dowodach za- 
wartych w aktach sprawy,* doszedł 
do wniosku, iż POP i KKP niższych 
szczebli nie popełniły błędów w oce- 
nie postawy towarzysza Z. Niezależ- 
nie od braku dostatecznej odpowie- 
dzialności za gospodarkę przedsię- 
biorstwa, wykazał on daleko posu- 
nięlą impertynencję wobec POP. 
Dlate::o ZO oddalił prośbę Z., utrzy- 
mując w mocy karę nagany. 
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W obywatelskich zebraniach konsultacyjnych liczni i ; ć 
€ ) ylnych licznie uczestniczą lud łodzi. 
Staroszczyk w trakcie dyskusji podczas spotkania w Gódwiejskim:. OG YEA 


konsultacyjnych str. 4—5). 
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Na zdjęciu student warszawskiej SGPiS Andrzej 
okręgu wyborczym w Warszawie. (Relacje z obywatelskich zebrań 


Fot. P. Nowak 


Kampania wyborcza do Sejmu jest w. 


pełnym toku. Pierwsze doświadczenia, 
które można wynieść z jej dotychcza- 


sowego przebiegu potwierdzają wcze$- 
niejsze przekonania, że wybory do Śej- 
mu IX kadencji staną się bodźcem mo- 
tywującym Polaków do integracji wo- 
kół spraw dla narodu i państwa naj- 
ważniejszych, do wielkiej i poważnej 
narodowej debaty. 


JÓZEF CZYREK 


Członek Biura Politycznego, | 
sekretarz KC PZPR są 


Istotnie, dyskusje na obywatelskich zebraniach 
konsultacyjaych są żywe, wielowątkowe, niekie- 
dy kontrowersyjne, ale pełne troski e dobro kra- 
ju i jego miejsce na arenie międzynarodowej. 
Rzeczowość, tonacja wypowiedzi i postawa 
— zarówno wyborców jak i prezentujących się 


kandydatów zaświadcza o ich poczucu donio- 
słości samego aktu wyborczego i świadomości 
złożonych problemów, które przyjdzie rozwiązy- 


wać przyszłym posłom. Frekwencja — znacząco 
wyższa niż na przedwyborczych Spotkaniach 
z kandydatami do rad narodowych — skłoniła 


organizatorów do zwiększenia ilości zebrań kon- 
sultacyjnych. U-podstaw tego powszechnego za- 
interesowania i czynnego uczestnictwa leży prze- 
świadczenie o autentyczności współdecydowania 
obywateli a przyszłvm kształcie Sejmu — jego 
składzie i jego nastawieniu. de problemów życia 


Dolzońezeniena ST. 3 


O informacji wewnątrzpartyjnej 
z 


Szybko 
i solidnie 


w nawiązaniu de artykułu  dy- 


skusyjnego zamieszczonego w nr. 17 

„Zycia Partii" z dnia 14.08.83 r. 
chciałbym _ podzielić się własnymi 
refleksjami odnośnie systemu infor- 
macji wewnątrzpartyjnej. ; 


Opinia moja oparta na wlasnych 


doświadczeniach w tym zakresie i 


takim wymiarze należy ją takto- 
wać. Otóż pełnię funkcję sekretarza 
w jednej z OOP w dużym zakładzie 
jakim jest Huta Stalowa Wola, Or- 
ganizacja ta działą w środowisku 
inteligencji technicznej, z racji te- 
© posiada własną specyfikę. Cha_ 
rakteryzuje się to tym, że członko- 


„ wie pactiaą 1 Śśrodowiało, w którym 


działamy, to ludzie z wyższym i śred- 
nim wykształceniem technicznym. 
Z jednej strony to duża wiedza tak 
w zakresie zawodowym jak i poli- 


tycznym, a z drugiej— to aspira- 


cje i saczegółny krytycyzm. Środo- 
wisko to z racji swojej wiedzy, kry. 
tycyzmu, a jednocześnie zaczokiego 
kontaktu z pracownikami  produk- 
cyjnymi stanowi na terenie zakładu 
grupę opiniotwórczą. Diatego  in- 
formacja tu szczególnie ma duże 
ZNACZENIE, 4 zwłaszcza  infonmacja 
szybka i uargumentowana. Infor 
macja, która stanowi główną część 
propagandy nie powinna być pro- 
wadzona akcyjnie z okazji szcae- 
gólnych lecz powinna być prowa- 
dzona  płanowo i stanowić stały 
tryb pracy odpowiedzialnych — pio- 
nów władz partyjnych. 


Jako zekretarz OOP jmuj 


tj: „Nowe „Ideologię i 
grós ; ane i aledaty” 
y i komentarze”, „Zycie Par- 
1h „Suzestie”, wydawnictwa pla- 
oraz dzienniki partyjne 
„Trybunę Ludu” i „Nowiny”, c. 
czasu do czasu mogę korzystać 


informacji teleksowej, jaka napływa 


do KF PZPR. . 


ZARA Bryja pozwala- 
ją uzyskać szeroki zakres. informa. 
cji z różnych dziedzin, z tym że na- 


go zapoznania się. Z racji spiętcze- 
nia pracy zawodowej wykorzysta- 
nie tych materiałów musi być se- 
lekcyjne i wybiórcze. | 


Ogólna ocena tych wydawnictw 
Jest pozytywna ną co składa się i 
dobór tematyki i łeh autorstwo 
gwarantujące jakość materiałów jak 
również przystępna forma języko- 
wa, ale są i minuwy. 


Materiały omawiające ważne 
wydarzenia w życiu partii takie 
jak posiedzenia BP, płena KC itp. 
są zamieszczane we wszystkich wy- 
dawnictwach KC i mimo różnych ty- 


. tułów tematycznie są jednakowe i 


mające już tylko charakter doku- 


Ja LYCIE PARTII 


mentalny z uwagi na czas wyda- 
wania. Jednocześnie informacje te 
wyprzedzane są przez środki ma- 
sowego przekazu i z nich najczęś- 
ciej korzysta się w okresie najważ- 
niejszym. Porównując informacje, 


„od roku 1980 wiele „zmieniła. się nacjj 
"korzyść, jest ona szybsza, obejmu- A. 


je ś$zeroki zakres sprąw (politycz- 
ne, ideologiczne, gospodarczo-eko- 
nomiczne) posługuje się jezykiem 
dostępnym  dła szerokiego ogółu. 
Jest dostępna, ale nie powinno to 
być podstawą do samozadoweolenia. 
Tym bardziej że właściwa infor- 
macja decyduje o postawach i na- 
strojach tak ezłonków partii jak i 
szerokiej części społeczeństwa. 


W jakim kierunku powinny iść 
zmiany według mnie, by inufor.nacja 
wewnątrzpartyjna była jeszcze lep- 
szą i spełniała swoją rolę?. Infor- 
macja powina być szybka, omawia- 
jąca aktualne zdarzenia w kraju, 
w danym regionie, 
propagandę zagraniczną jak rów- 
nież tzw. opozycję wewnętrzną, 
członkowie. partii powinni uzyski- 
wać informację i argumentację wy- 
przedzającą. Ten rodzaj, informacji 
powinien być przekazywany drogą 
teleksową. 


Potrzebna jest informacja wyjaś- 


niająca pewne zjawiska tak w za- 


kresie politycznym jak i gospodar- 
czym (np. wyjaśnienie, że sama rze- 


ka mieka nie decyduje o ilości ma- | 


sła — brak bazy przetwórczej i 
chłodniczej, lub, że sprawiedliwość 
społeczna toe równość praw i obo- 
wiązków) Informacja z zakresu 
konsultacji, zasięganie informacji 
od szerokiego ogółu przed podjęciem 
ważnych decyzji spoleczno-gospodar- 
czych jak np. po XVI Plenum, z 
tym, że powinny to być Informacje 
oe wąskim zakresie tematycznym 
(w jednym z wydawnictw partyj- 
nych można by wprowadzić na sta- 
łe np. raz na kwartał wkładkę kon- 
sultacyjną, którą po wypełnieniu 
odsyłano by do zainteresowanego). 


Przyda się także aktywowi in- 


formacja publicystyczna —  poka- 


zująca sposób tworzenia decyzji. 
postanowień, stanowisk tak polity. 
cznych Żak i ekonomicznych (rela- 
cje z posiedzeń komisji partyjnych, 
rad konsultacyjnych, rządu, docho- 
dzenie drogą dyskusji i argurmnen- 
tacji do wspólnego stanowiska). Nie 
należy unikać informacji osobo- 
wej — na wzór „kto jest kto”, nie 
tylko pokazywanie, że to jest se- 
kretarz KC, czy minister, a!e po- 
kazanie łego osoby także w życiu 
prywatnym. 


Bardzo ważne jest, aby aktyw, 
członkowie partii uzyskiwali in- 
formację z własnego środowiska ł 
macierzystego zakładu. 'Niejedno- 
krotnie lepiej się orientujemy co 


dzieje się w danym ministerstwie 
w Warszawie niż we własnym za- 
- kładzi 


e. 


8, 4353 


my idę de kolejnej kampanii. wy- 
borezej. w partii przed. X, Zjazdem, 
wilszaw  DŁOGÓWZ 

Stalowa Wała 


uprzedzająca | 


Obserwując od kilkunastu lat, 
proces wymiany pokoleniowej w ży- 
ciu produkcyjnym a także organi- 
zacyjnym wielkich zakładów pracy 
zdaję sobie sprawę z tego, że wynik 
moich obserwacji może być subiek- 
tywny, niemniej postaram się posta- 
wić ten prablem w. takim zabarwie- 
niu, w. jakim go widzę. 


Mówiąc'o adaptacji: w | 
nie wolno pominąć SZKOŁY, a więc 


instytucji, która młodego człowieka 


do tego „startu” — PRZYGOTOWU- 


JE. Czy szkoła zawodowa przekazuje 


nam młodzież w pełni przygotowaną 
do rozpoczęcia pracy — nie tylko 
pod względem wstępnej znajomości 
zawodu, w którym mamy ją „adap- 
tować”, ale także pod względem 
etyczno-moralnym, w którym miesz- 
czą się takie kryteria jak m.in. sza- 


| cunek dla swego brygadzisty, mis- 


trza czy starszego już wykwalifiko- 
wanego kolegi? Czy szkoła zawcdo- 
wa w wystarczający sposób przygo- 


towuje absolwenta, pod względem 


wieday społeczno-politycznej e u- 
stroju państwa, partiach politycz- 
nych oraz jego władzach wykonaw- 
czych, nie wspominając już © związ- 
kach zawodowych. 


Moje obserwacje i jóświadcieńia, 
ostatnich przynajmniej lat, nie są 
w stanie tego potwierdzić. Stwier- 
|dzam to z całą odpowiedzialnością, 
że prawie każdy młody człowiek 
przychodzący do dużego zakładu 
pracy uwała, i to od pierwszego dnia 
— że należy mu się WSZYSTKO %o, 
co inni zdobyli, ale dopiero po kil- 
j kunastu latach pracy. 


Tutaj właśnie — moim zdaniem, 
tkwi zasadniczy błąd szkoły, która 
w niedostateczny sposób ukształto- 
wała postawy młodych ludzi, nie na- 
uczyła ich, że właśnie PRACA jest 
najwyższą wartością i tylko dzięki 
J pracy — ale dopiero po kilku LA- 
TACH — hajzdolniejsi z nich osią- 
zają taki standard . życiowy, jaki 
większość z nich chciałaby mieć od 
zaraz. I taki jest wstępny, Ściśle za- 
leżny od szkoły, WYMIAR ADAP- 
TACJI. 


Każdy młody czowiek, opuszeze- 
jący szkołę, niesie ze sobą określony 
„bagaż” OCZEKIWAŃ, a w tym wła- 
śnie „bagażu” kryją się i Radzie 
ja, i problem adaptacyjny  rów- 


nocześnie. Jeżeń na miejecu swej - 


pierwszej pracy rzeczywistość będzie 
| adekwatna, odpowiednia w stosunku 
do oczekiwań, to proces adaptacyjny 


bezpośredni przełożeni już w wy- 
dziale, do którego nowy pracownik 
został skierowany. Ale nie w formie 
jednorazowego (jak %0 często bywa) 
tpotkania lecz stałej, bezpośredniej, 
serdecznej i utrzymywanej w duchu 
PARTNERSTWA opieki. nad 

człowiekiem. Aktualna. ay- 


peacy 


zakładzie, 
. „słodkiego nieróbstwa” 


Adaptacja młodzieży 
w ośrodkach — 
wielkoprzemysłowych 


przy ścisłej 


miodym 
tuacja polityczna wymaga, by do tej 
też nokia Obce Batch 


nizacje partyjne, młodzieżowe a tak- 
że i związkowa. W ten sposób roz- 
pocznie się systematyczny, prawie 
niedostrzegalny proces, który nazy- 
wam nadal umownie OPRFTACYJ 
NYM. 


ZAARÓWIGS się, jaki obraz przed- 
stawia Sprawa zawodowego i spo- 
łleczno-politycznego stanu młodzieży 
w ośrodkach wie:koprzemysłowych, 
na której opieram swe rozważania. 

Oto przychodzi grupa absolwen- 
tów szkół zawodowych, z których 
większość stanowią jednostki sfrust- 
"owane, niezrównoważone, rozczaro- 
wane. Bo przecież kończy się Okres" 
„w domu 
rodzinnym i szkole a zaczyna PRA- 
CA ZAWODOWA mająca być pod- 
stawą ich egzystencji osobistej oraz 
— pracą dla gospodarki narodowej. 
Jeżeli się nimi natychmiast 
nie zajmiemy, to zaczną oni szukać 
własnych sposobów wykonywania 
pracy jak najmniejszym nakładem 
si), a także „zabijania” czasu wol- 
nego po pracy idąc po linii naj- 
mniejszego oporu. 


Tego jednak można uniknąć o ile 
proces adaptacyjny, jest _ mądrze 
prowadzony przez kierownika (za- 


kładu, wydziału itp.) 
współpracy z np. organizacją mło- 
dzieżową. 


Aby tego uniknąć, należy inspiro- 


'wać sytuacje poniekąd zmusza- 


jące młodych ludzi do współtwo- 


rzenia własnej kultury, niezależnej . 


od wpychania na „siłę” — telewizji, 
tygodników czy książek, uczestnic- 
twa w nie zawsze ciekawych spot- 
kaniach. Nie wolno, a raczej nie po- 


natomiast dać im szansę na kształ- 
towanie, według własnych chęci ! 
koncepcji, życia, choć i tutaj trzeba 
stosować delikatną — nie rzucającą 


się w oczy — kontrolę. 


Otóż odnoszę wrażenie, że probłem 
adaptacyjny ma mnóstwo odcieni 
i aspektów i jeżeli nie ustali się 
własnych kryteriów, jeżeli nie 
oprzemy się na własnych obserwa- 
cjach, to 1 ocena, a tym bardziej 
próba polepszenia sytuacji — może 
być chybiona. Moim zdaniem pre" 
widłowa ocena, powinna zawiera 
odpowiedź na następujące pytania: 


— czy istnieje w ogóle problem 
adaptacji w takim wymiarze o jakim 
myślimy; 


— jaki ma charakiez | na czym 
polega; 


— €o zrobić, by sprowadzić go do 
optymalnej postaci? 


Ale oddajmy może głos tym — 
którzy ten problem najlepiej znają, 
mianowicie — socjologom, 


| psycho- 
logora i pedagogom — z tym jednak, 
by opierali się oni nie tylko na wie- 


'dzy teoretycznej ile na przykładach 


PE wziętych z życia. 
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Dokończenie ze str. 1 


naszego kraju. Jest to także udzielona — po- 
średnio lub wprost — odmowa tym siłom w kra- 
ju i poza jego granicami, które nawołują do 
stagnacji i marazmu, często do sabotowania 
wszystkiego co konstruktywne i twórcze. 


ależy z szacunkiem odnieść się już teraz 
de licznego grona działaczy PZPR, ZSL 
i SD, działaczy PAX, ChSS i PZKS, wielu 


innych bezpartyjnych działaczy PRON, działaczy 


organizacji związkowych, młodzieżowych, Ligi 
Kobiet Polskich, zą ich rzetelny wysiłek w celu 
stworzenia właściwych ram organizacyjnych i 
odpewiedniej atmosfery spotkań, W sposób naj- 
bardziej kenkretny z możliwych tworzą oni 
płaszczyznę dialogu społecznego o tym, jaką jest, 
aką być może i powinna socjalistyczna Polska. 
Już sama ich aktywność jest dowodem postępów 
w porozumieniu narodowym, 


Przede wszystkim jednak należy dostrzec, że . 


motywem skłaniającym do rozległego i głębo- 
kiego obywatelskiego zaangażowania w kampa- 


nię wyborczą stało się wypracowanie platformy . 


wyborczej, która w odczuciu wyborców stwarza 
przesłanki rzeczywistego postępu w proceSie po- 
rozumienia narodowego, będąc programem zde- 


cydowanej kontynuacji socjalistycznej odnowy - 
i reform we wszystkich sferach zbiorowego ży- | 


cia, rozwiązywania wspólnym wysiłkiem trud- 
nych problemów kraju, konsekwentnej realizacji 
linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu. | , 


eklaracja Wyborcza RK PRON z 27.VL.1985 
roku artykułuje zasady politycznego współ- 
działania wszystkich konstruktywnie nausta- 
wionych Sił narodu. Nie przemilczając znaczenia 
światopoglądowych i ideologicznych różnic w 
koncepcjach rozwiązywanła nadbrzmiałych kwe- 
stii trafnie akcentuje zasady najwyższej runei. 
Jest ona tym samym swoistym katalogiem 
ogólnospołecznych zadań, które narzuca życie, 
katalogiem zasadniczych barier, które na drodze 
realizacji nadrzędnych narodowych celów mu- 
Stmy przezwyciężyć. Formułując celnie, „za czym 
jesteśmy” i „przeciw czemu”, rozpoznała nuc- 
tujące ludzi pracy problemy. Możemy dziś po- 
wiedzieć, że intencje autorów zostały prawid- 
tawo odczytane przez klasę robotniczą, przez 
| SE klasy i warstwy. naszego społeczeń- 
stwa. a 


Deklaracja Rady Krajowej wskazuje przy tym 
nie tvlko, kto zkim, iecz może przede wszystkim, ' 


w jakich sprawach i na jakich zasadach zawią- 


zujemy trwałe więzi narodowego porozumienia. ' 


Jest poprzez to dokumentem wyrażającym 
otwartość, zachęcającym 'do akcesu wszvstkich, 
«torym owe .sprawy narodowe leżą na sercu. 


Deklaracja Rady Krajowej jest wreszcie adek- 


watną propozycją porozumienia się. Polaków 
w kweslii nadzwyczaj dziś złożonej i kontro- . 


wersyjnej: jak godzić uznane aspiracje z Urzna- 
niem ograniczających nasze możliwości realiów. 


Jest gospodarskim rachunkiem Szans, które jak - 

- debry gospodarz, wińtniśmy wyzyskać. _ 
Partia szanuje PRON, jego ogniwa i działaczy. 

Jako współtwórca Ruchu ma poczucie odpow:e-. 


dzialności'za to, by idea odrodzenia nacodowego 
zachowała swą świeżość i siłę. Temu właśnie 


służy K<onsekwentne przekształcanie pejzażu na- 


szej polskiej codzienności, od reform politycz- 


.aych i ekonomicznych, ochrony zasobów i piękna 
naszej ziemi po rozwój „wszechstronnych socja-| 


listycznych form kultury i wychowania. 
PRON jest dla nas istotnym sposobem urze- 


czywistnienia, wytyczonych na IX Nadzwyczaj- 
nvm Zjeździe, zasad. obecności parbii w społe-. 


czeństwie. Sięgając głębiej, idea porozumienia 


w jej a 
czącej daty 13 października 1985 r. — jes a 
partii konkretyzacją leninows „ Sh 
cej, że socjalizmu nie da się zbudować siłami 
samych k 


wewnętrznej krytyki i samokrytyki partia wy- 


aktualnym wyrazię — w kontekście zna- 


kiej nauki głoszą- 


omunistów. Z ognia bezprecedensowej 


* 


- da 7 I = 47 4 4 RÓ-29 ; BU 4 
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- ciągnęła wszystkie możliwe praktyczno-pelitycz- 


ne wnioski. Wielokrożnie | stanowcze — pe- 
cząwszy od wystąpienia I sekretarza KC PZPR 
tow. gen. W. Jaruzelskiege na I Kengresie 
PRON — potwierdzała i potwierdza, ie jej 
współudział w Ruchu i organicznie powiązana 
z nim idea porozumienia mie jest wynikającym 
ze słabości zabiegiem taktycznym, lecz sórate- 
giczną zaSadą, w której dostrzega szansę umoc- 
nienia się jake siły jednocześnie przewodniej 
i służebnej wobec narodu. | 
| yniikają z tej strategii zadania dla człon- 
VW ów partii, dla jej aktywu ideologicznego. 

Zadania w dużej mierze nowe i trudne, 
wymagające wieikiego organizacyjnego i intelek- 
tualnego wysiłku, wymagające utrzymania na 


wysokim poziomie — jak to akcentował na XXI 
W. Jaruzelski — jedności 


Plenum KC tow. 
partii. | |. ! 
Idzie przede wszystkim o powszechny udział 


"w obecnej wielkiej polskiej rozmowie. „Partyj- . 
nym obowiązkiem jest w tej rozmowie uczest- - 


niczyć, bronić w niej socjalistycznych, robotni- 
czych racji, przeciwstawiać się wrogim argumen- 
tm, przekonywać i zjednywać” — już na XIII 


. Plenum KC mówił I sekretarz KC PZPR. 


Potrzeba do tego' wiedzy, politycznej - woli 
przekształcania świadomości społecznej w śro- 


dowisku swego działania, a w wielu wypadkach 


także dużo odwagi w przełamywaniu niezde- 
cydowania, obojętności, niechęci, niekiedy wręcz 
wrogości i cynicznego nihilizmu w swym śro- 
dowisku. Wzrost rangi działalności ideologicznej 
w życiu partii, daleko zaawansowana rozbudowa 
kadr aktywu ideologicznego, podniesienie ich ja- 


kości, wreszcie praktyka dotychczasowej fazy . 


kampanii wyborczej do Sejmu PRL daje pod- 
stawy do optymizmu, | 
Wszelako pełay optymizm w tej kwestii będzie 


"uzasadniony dopiero wówczas, gdy zostanie 


w czyn przetworzona zasada, o którcj mówiliśnay 
na XHI Plenum KC PZPR: „sprawami ideologii 


musi żyć cała parfia”. Rzecznikami perspekty- 


wicznych cełów socjalizmu i bieżących zadań 


dzienne najbliższego otoczenia muszą być wszv- 
scy członkowie partii wnosząc w tę codzienność 
z jednej strony wierność jej pryncypialnym Za- 
sadom i aktywną realizację. jej uchwał: w oDaut- 
Ciu o które partia działa, z drugiej strony cale 
bogactwo zróżnicowanych doświadczeń: osobi- 


_stych, fachowej wiedzy i społecznikowskiej in- 
wencji, materializującej się w konkretach. Rzecz 


w tym, że tak juk w płaszczyźnie ogólnej kon- 


' "gekwentnie respektujemy jedność ideologii, po- 
lityki i ekonomiki, tak w. płaszczyźnie konkret- , 


nego działania obowiązuje jedność idei i faktu, 


głoszonego hasła i spełnianego czynu. Propago- 
„wać linię partii, zjednywać współobywateli dia 


wsparcia jej celów można najskuteczniej poprzez 
własny — poszczególnego członka lub kolektyw- 


my — całej organizacji partyjnej — przykład. 
(Praca płodna w społecznie użyteczne dzieło 


i działalność społeczna efektywna w zwalczaniu 
zła, torowaniu drogi dobru jest po prostu nie- 
podważalnym probierzem słuszności naszych ideł 
i szczerości naszych intencji. Są to najlepsze 
z możliwych formy agitacji i propagandy... : -'- 


Jest rzeczą największej wagi, abyśiny: właśnie " 


w okresie. kampanii wyborczej dokónali w tej 


, sferze istotnych postępów. Powinnością /aktywu 


ideologicznego jest” uczulanie' współłowarzyszy 
na tak rozumiane ideologiczne „aspekty dzialal- 
ności partyjnej. a macie ważąca 


partii, dzialaczami wrażiiwymi na sprawy. co-.« 


"1// ampania wyborcza do Sejmu ma swolstą do- 
| niesłeść pelityczną. Kończy kolejny etap 

normalizowania sytuacji społeczno-politycz= 
nej w kraju, jest kolejnym istotnym krokiem 
na drodze porozumienia narodowego. Kampania 
ta jest jednak zarazem dla członków naszej pare 
tki kolejną wielką lekcją polityki, we właściwym 
każdemu z nas wymiarze. Demokratyzacja życia 
społecznego w naszym kraju nie sprowadza się 
bowiem de pakietu skądinąd wielkiej wagi 
ustaw. Jej istotą jest konsekwentnie realizowana 
praktyka polityczna wyrażająca się w koalicyj- 
aym systemie sprawowania władzy, realizowa- | 
nych. na co dzień normach polityki kadrowej, po- 
wszechnie stosowanej zasadzie konsultacji spo- 


łecznych, starannym rejestrowaniu i uwzględnia- 


niu w procesach decyzyjnych opinii publicznej 


w ważkich społecznie kwestiach. 
Praktyka demokratyzacji nie ogranicza się do 
globalnych rozstrzygnięć  ustawodawczych || | 


wspomnianych form komunikowania się ze spo- 
łeczeństwem. Wyzbyliśmy się tendencji do dy- 


rygowania, gabinetowego roztrząsania . ludzkich 
problemów. Posunęlismy się dalej w opanowy- . 
waniu trudnej sztuki dialogu, głębszego wnika- 
nia w racje klasy robotniczej, rozumienia sta- 
nowisk, które przyjmują wobec palących kwestii 
różne odłamy ludai pracy. Umiemy lepiej ko- 
cygować własny osąd i własne stanowisko, gdy 
do tego skłania siła argumentów drugiej strony, 
Umiemy zarazem w sposób bardziej kompeten- 
tny dochodzić racji własnych. Wiemy także i to, 
że porozumienie jest złożonym społecznym pro- 
cesem — zadekretować się nie da, wymagającym 
cierpliwości, konsekwencji i taktu. Mamy świa- 
domość, że nie zawsze możemy liczyć od razu 
na zrozumienie najlepszych naszych intencji. Nie 
rezygnujemy jednak z tego, by odwoływać się 
przede wszystkim do rozsądku, aby w ogóle ra- 
cjonalizować nasze polskie dyskusje społeczne- 
-polityczne. Znając cenę, którą płacić trzeba za 
brak wiarygodności mie pragniemy chwiłowez© 


' porozumienia w. oparciu © czcze obietnice ze 


strony władzy. Dowiedliśmy, że także w obliczu 
tak poważnego egzaminu, jakim są wybory do 


Sejmu nie uciekamy się do teatrainych gestów 


webec ludzi pracv. Jest 'to wyraz rzetelnego 

traktowania idei partnerstwa i 'podrniotowośći 
społeczeństwa. ' - * Na 

iemy jednocześnie, że porozumienie. nie ; 

y wyklucza walki. Przede wszystkim walki 

z tvmi siłami, które — coraz.-batrdziej od- 


ległe, coruz bardziej przeciwstawne. nadrzędnym 


interesom narodu i państwa — proces socjali- 
stycznej ednowy: usiłują sabotować. . ER 
_ Porozumienie hie wyklucza walki także w tym 


sensie, że nie rezygnujemy jako partia z utczy- 


mania swej politycznej tożsamości: partii robot- 
niczej, wiernej komunistycznym tradycjom i ide- 


„ałom, wiernej także w przyjaźni z bralnimi pac- 


tiami komunistycznymi i robotniczymi. i 
Stwierdzając to wszystko mamy Świadomość, | 
że uzyskane postępy nie mogą zadowalać, że na- 


. «azem chwili jest utrwalanie pozytywnych na- 


Z) 
o! 


 łeczno-ekonomiczneeo, 
„nasza wola przezwyciężania kryzysowych pro- 


stawień i doskonalenie rozwiniętych umiejęlno- 


-ści pracy politycznej. Wymaga tegą potrzeba 


zdynami zowaniąa rozwoju spo- 
wymasą tego również 


zdecydowanego 


cesów w sferze moralności.. 


5 KK sólaie s wybercza do Sejmu PRL jest szcze- 


gólaie stosownym okresem, by. poświadczyć 
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' końca - obywatelskie zebrania  konsul- 
|tacyjne, trwa dialog wyborców z kandydatami. Na 
spotkaniach zabierają głos przedstawiciele różnych 
"zawodów, śródowisk, starzy i młodzi. O poważnych i 
drobnych sprawach mówią często krytycznie, wierząc, iż 
zostaną one wzięte pod uwagę przez przyszłych po- 
słów. Jest to nieoceniony kapitał poznawczy, faktogra- 
_ficzny. Oto relacje naszych współpracowników z woj. 
katowickiego, zamojskiego i wrocławskiego. 


Katowickie 


Sala w Zespole Szkół Zawode- 
wych na Osiedlu Tysiąciecia w Ka- 
towieach jest już pełna, Kazimierz 
Matejczyk przewodniczy kolcjzemu 


s wyborcami w okręgu nr 21 — 
obejmującym Katewice, Mysłowice i 


czy. 

Prezentacji kandydatów dokonuje 
przewodniczący Wojewódzkiego 
Konwentu Wyborczego i przewodni- 
czący RW PRON Andrzej Pawili- 
szewskł. W okręgu nr 21 kandyduje 
18 osób, spośród których obywatełe 
8 posłów | 


15 kandydatów jest obeenych 

a ych na 
spotkaniu. Pytania i postulaty kie- 
rowane do nieh często poprzedza 
ogólniejsza refleksja na temat zja- 
wisk naszego życia społecznego, pły- 


z osobistego doświadczenia 


_. hąca 
obywateli, z obserwacji różnych ży- 


eiowych sytuacji. 

Parokrotnie wraca problem wy- 
chowania młodzieży, kształtowania 
obywatelskich postaw. Najbardziej 
syntetycznie ujmuje opinie na ten 
temat Stanisław Boczkowski. 

-— Narzekamy "na młodzież — 
mówi — ale musimy się zastanowić 
nad przyczynami niepokojącej nas 
sytuacji. Młodzi ludzie podlegają 
różnymn presjom, gubiąc się w wy- 
borze postaw. Często eo innego sły- 
szą w szkole, €o innego w domu, 
w środowisku rówieśników. Jedni 
nawołują do uczciwej pracy, innl 
are kol, taką postawę „kolabora- 

ą”. 

Zwracano też uwagę na inne zja- 
wisko. Obserwuje się zanik patrio- 
tyzmu wśród części ludzi młodych. 
Przyszli posłowie będą pracować 
w różnych komisjach, jednak 
sprawę obywatelskiego wychowania 
młodzieży wszyscy powinni wziąć 
sobie do serca. 

— Musi to być sprawa ważna tak- 
że dla każdego obywatela — bo naj- 
skuteczniej wychowuje przykład — 
podkreśla Andrzej Pawliszewski, za- 
bierając głos już nie z racji swej 
funkcji lecz jako mieszkaniec Osied- 
la Tysiąclecia. Zbigniew Śmigas, po- 
wołująe się na swoje doświadczenie 
nauczycielskie, poddaje pod rozwagę 
niekorzystne skutki częstej zmiany 
programów wychowawczych nato- 
miast Piotr Baranowski postuluje, 
by Sejm dziewiątej kadencji roz- 
strzygnął ostatecznie sprawę stoso- 
wania tzw. punktów  preferencyj- 
nych przy przyjęciach na studia. 

Paweł Michalski przedstawiwszy 
się jako emeryt kopalni „Gottwald” 
t działacz związkowy, z nutą goryczy 
mówi e trudnej sytuacji ludzi, któ- 
rzy nie oglądając się na pieniądze 
budowali zręby Polski Ludowej. 
Wyłlicza relacje między średnią płacą 
a poziomem emerytur. 
Apelując do przyszłych posłów, by 


NE ZYCIE PARTII 


nie tracili z pola widzenia warun- 
ków życia emerytów. 


Oklaskami przyjmują zebrani wy- 
powiedź Stefana Respondka kore- 
spondującą z uwagami o sytuacji 
emerytów. Sam będąc osobą niepeł- 
nosprawną z przekonaniem mówi 
o niewystarczającej wciąż trosce, 
jaka na co dzień w życiu społecznym 
towarzyszy problemom takich, jak 


on ludzi. Podaje różne przykłady 
sposobów rozstrzygania o tych spra- 
wach, m. in. inicjatywę kopalni 
„Staszie” budowy domu dziennego 
pobytu dla dzieci niepełnospraw- 
nych, z dostosowanym dla nich ba- 
senem i estakadę koło dworca w By- 
temiu, Rtóra teraz uniemożliwia po- 
ruszanie się w jego okolicy ludziom 
na wózkach inwalidzkich. 


Znajdują w dyskusji również wy- 
raz problemy ochrony środowiska, 
Antoni Hanusik zwraca się do przy- 
szłych posłów, by zaproponowali no- 
welizację ustawy oe ochronie środo- 
wiska w kierunku pozwalającym 
częściej kierować te pieniądze na 
pokrycie społecznych kosztów zatru- 
wania przez przemysł. Jerzy Szaflik 
i Marian Bednysz mówią o potrzebie 
upowszechniania w opinii społecznej 
obiektywnej prawdy © woj. katowic- 
kim, rozbijania mitów krążących 
jeszcze po kraju. 


Kandydaci, odpowiadając na py- 
tania o swoją koncepcję rozwiązy” 
wania konkretnych spraw, dzielą się 
wiedzą © warunkach, z jakimi trzeba 
się liczyć przy wyborze określonych 
koncepcji, informują o tym, €q do- 
tychczas zostało zrobione, jakie zro- 
dziły się propozycje rozwiązań. Np. 
Marian Liberka zapytany przez Jana 


*'Gizdera 0 koncepcję rozw 


problemu mieszkaniowego zwraca u- 
wagę, że trzeba go widzieć nie tylko 
jake potrzebę budowy nowych 
mieszkań, ałe również uwzględniać 
to, że mieszkania te trzeba wypo- 
sażyć, do czego potrzeba doin- 
westować wiele gałęzi przemysłu. 
Jako kandydat, rekomendowany 
przez związki zawodowe, przyporni- 
na propozycję OPZZ w sprawie roz- 
wiązania problemu mieszkaniowego. 


Jeden z ostatnich dyskutantów Ja- 
nusz Kostka mówi: Przyszedłem na 
to spotkanie, bo nie chcę 13 paź- 
dziernika wrzucić bezmyślnie kartki 


NZ 


Nawet podczas przerw wyborcy i kandydaci dyskutują. Tak było min. 


t-a3 


podczas spotkania konsutacyjnego w Gostyninie woj. płockie. 


Zapamiętajcie 


do urny wyborczej. Mam swoje kry- 
teria oceny kandydatów: mądrość 
życiowa, rozwaga, konsekwencja 
Tego samego oczekuję od przyszłego 
parlamentu. Mądrości w podejmo- 
waniu decyzji, rozwagi w ich przy- 
gotowaniu, by nie trzeba było często 
nowelizować ustaw, zaś mówiąc 6 
konsekwencji mam na myślito, że 
Sejm powinies prześledzić realizację 


Fot. CAF 


— 


ustaw licznie podjętych w ostatnich 
latach. ; 
Podobną myśl zawarło w swoich 
wystąpieniach jeszcze ktika esób, 
wyrażając nadzieję, że ci z kandy- 
datów, którzy zostaną posłami nie 
będą stronić od takich, jak dzisiej- 


sze, spotkań. 
HALINA MAMOK 


Zamojskie 


W Mirczu spetkanie 18 kandyda- 
tów s Okręgu Zamość z wyborcami 
dwu sąsiednich gmin: Mircza £ Do- 
łhobyczowa. 


Mówią po kolei: Jan Pawęzka, 
rolnik z Modrynca: — Sejm zawsze 
musi widzieć trud rolnika, jego cięż- 
kie warunki pracy. Nie odczuwamy 
tej opieki i pomocy, © wszystko jest 
nam ogromnie trudno zabiegać, 
wszystkiego brakuje. A podobno 
eała gospodarka pracuje dla potrzeb 
rolnictwa... Na podstawie tega, co 
widzę na co dzień stwierdzam, że nie 


„ jest to prawda. Do Sejmu musimy 


wybierać rolników, którzy sami pro- 
wadzą gospodarstwa, którzy nie za- 
pomną o problemach wsi. 


Ryszard  Zygarlicki, rolnik ze 
Smoligowa, radny GRN: — Co jest 
z węglem dla rolników? Kwitami 
nie napalę! Kiedy wreszcie znajdą 
się dla nas materiały na drogi? Na- 
sze czyny społeczne przy drogach 
ldą często na marne. Coraz przygo- 
towujemy nasypy, które się „rozpły- 
wają”, bo nie ma ich czym utwar- 
dzać. Jak zwiększać produkcję kiedy 
nie można jej wywieżć? Jak to wi- 
dzą kandydaci? 


Danuta Falenta z Modrynia, prze- 
wodnicząca Gminnego Związku Rol- 
ników Kólek 1 Organizacji Rolni- 
czych: — Dużo produkujemy, ale 
kraj ma z tego mniejszy pożytek, bo 
zmorą stały się straty w zagospo” 
darowaniu tego, co rolnik dostarcza. 
Mówiło się latami o „zaniedbanym 
rolnictwie i przodującym praemy- 
śle”. Od paru ładnych lat jest od- 
wrotnie — rolnictwo wyprzedziło 
przemysł, który nie nadąża za na- 
szymi potrzebami, hamuje rozwój 
gospodarstw, uniemożliwia dalszy 
wzrost żywności. Musicie mocno | 
często o tym w Sejmie mówić. 
Wszyscy pochodzicie ze wsi i nigdy 
o tym nie zapominajcie. Powinniśmy 
wybierać do Sejmu rolników mąd- 
tych, takich, którzy zawsze będą pa- 
miętać o ziemi i jej znaczeniu dla 
kraju i narodu. 


Głos z sali: — Niech mówią kan- 
dydaci. Chcielibyśmy ich także po- 
słuchać. Co myślą, jak widzą różne 
sprawy ? 

Inny głos: — Nie. Później, niech 
na razie nas posłuchają i niech 2a- 
pamiętają dobrze nasze głosy. 
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KONSULTACYJNE 


Helena Cygan, nauczycielka z Do- 
łhobyczowa, radna WRN: — Chwalą 
nas władze za czyny społeczne. Ro- 


bimy rzeczywiście dużo, ale czy 


wszystko dokonamy jedynie czyna- 
mi? Np. od 10 lat nasza szkoła ma 
„wejść” do planu i jakoś nie wcho- 
dzi, Też radzą nam budować ją 
w czynie, a czy stać nas na 100-mi- 
inwestycję. Trzeba nam 
więcej materiałów budowlanych, a 
tymczasem nawet skąpe przydziały 
z rozdziełnictwa docierają do nas 
„Ukrojone” po drodze dla jakichś in- 
nych ważnych, a nieznanych nam 
celów. Jak mogą się z tym godzić 
władze naszych gmin? 


Stanisław Góra, rolnik z Modryń- 
ca. — Dobrze, że jest lista krajowa 
be centralni posłowie lekceważyli 
sobie okręgi, z których ich wybrano. 
Kandydował u nas w Zamojskiem 
kiedyś Jarosiński. A po wyborach 
nie był tutaj ani razu... | 


„Wacław Pikuła — rolnik z Widz- 
niowa: — Ja jeszcze o „równoup- 
rawnieniu” rolnictwa. Jest w naszej 
wsi PGR, RSP Ii my rolnicy indy- 
widuałni. Gospodarstwa uspołecz- 
nione mają suchsze gleby na wy- 
żynach, my — podmokłe w dolinach 
i niżach. U nich jednak już dawno 
zrobiono meliorację, my nie możemy 


Wrocławskie - 


Na spotkanie z kandydatami na 
posłów w 10 okręgu wyborczym de 
sali kina „Wodomierz” we Wrocła- 
wiu przyszii liczni mieszkańcy Pzie- 
go Pola, jednej z 5 dzielnic miasta, 


„Dyskusja koncentruje się na spra- 


wach  obchodzących  bezgośrednio 
mieszkańców ' dzielnicy. Najczęściej 
przewijają się takie sprawy jak bu- 
downictwo mieszkaniowe, kolejki w 
sklepach i przychodniach zdrowia, 
brak szkół itp. 
„Już w swym wystąpieniu wpro- 
wadzającym wiceprezydent Wrocła- 
wią Andrzej Kosowski zasygnalzo- 
wał niektóre prcblemy. W naszym 
mieście — powiedział m. in. — jest 
najdłuższa (po Warszawie) kolejka 
po mieszkania spółdzicłcze. Nie tyl- 
ko wznosimy za mało nowych bło- 
ków, ałe nie radzimy sobie z remon- 
tami kapitalnyrni i modemizacją 
starej zabudowy. Ogromne zanied- 
bania występują w gospodarce ko- 
munalnej i komunikacji. W 'ostat- 
nich latach za mało inwestowano 
w tych dziedzinach. 

— A nasza dzielnica — nawiązuje 


de wystąpienia wiceprezydenta — 
Jerzy Duda z Zakładów Napraw- 


te głosy 


się doprosić o nią od 20 lat. Radzi 
Się nam: — „może byście tak w czy- 
nie?” Mamy już dość czynowej dro- 
gi... 

Mam propozycję dla kandydatów. 
Skończmy wreszcie z tą anonimowo- 
ścią. W naszym Życiu publicznym 
i to na wszystkich szczeblach. Niech 
autorzy fatalnych w skutkach decy- 
zji nie kryją się za kolektywnymi 
ciałami, niech nie korzystają z przy- 
wilejów „zbiorowej odpowiedzialno- 
ści”. Anonimowość w decyzjach i 
odpowiedzialności — oto największa 
plaga w naszym życiu publicznym, 
w kierowaniu gospodarką na licz- 
nych szczeblach 1 to jest jedna z 
najważniejszych spraw dla nowego 
Sejmu. Karać głupich,  nagradzać 
mądrych. 

Kandydaci wycierają spocone twa- 
rze... Już dwukrotnie „wywoływano 
ich” do głosu, ale inni protestowali: 
jeszcze my, potem ich posłuchamy. 
Oni powinni na zawsze zapamiętać 
nasze słowa. | 


Andrzej Marek Malek pierwszy 
zapewnił, że ich nie zapomną, że za- 
notowali każdą ważną myśl 1 pro- 
pozycję. Zgodził się, że w ludziach 
nagromadziło się wiele żalów, wy- 
nikających z kłopotów, jakie prze- 
żywa od paru lat kraj i cała go- 
spodarka. Tego żalu i gorzkich uwag 
— stwierdził — było tu aż nadto. 
W większości słusznych i uzasadnio- 
nych. Spłyną te wszystkie głosy do 
Sejmu, posłowie będą je słyszeli za- 


ze czas obrad, lecz czy samt 
ka skutecznie uzdrawiać 


ą mogli 

3) ? Bez naszego powszechnego 
udziału, bez wspólnych wyrzeczeń. 
— Będzie to bardzo trudne, wręcz 
niemożliwe. 

— My dla Ojczyzny nie 
my sił i zdrowia, ale wy mą 
krajem kierujcie... 


BRONISLAW RĘDZIOCH 


pożałuje- 
drze tym 


czych Taboru Kolejowego — jest 
najbardziej pokrzywdzona. Mamy u 
nas silnie rozwinięty przemysł. a bu- 
downictwo mieszkaniowe pozostaje 
w tyle za innymi dzielnicami. Stąd 
przeciążenie komunikacji miejskiej, 
gdyż do tutejszych fabryk dojeżdża- 
ją tysiące osób z innych rejonów 


"miasta. Na dodatek nie możemy so- 


bie poradzić z infrastrukturą w no- 
wych osiedlach, jak np. na Polance 
i Różańce. Nie ma tu warunków do 
spędzania wolnego czasu przez mło- 
dzież szkolną. Rodzi to wiele pro- 
blemów wychowawczych i sprzyja 
szerzeniu się zjawisk patologicznych. 


1 
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Spotkanie w Hucie im. Lenina 


— Jeszcze gorzej jest u nas — do- 
daje jeden z mieszkańców osiedla 
Osobowice-Rędzin, Artur Węgrzyn. 
Nie ma tu żadnej bazy rekreacyjnej, 
a droga do szkoły, obok knajpy, to 
istny horror. 

Na temat zbyt szczupłej bazy dla 
oświaty i wychowania mówi też rad- 
na DRN Janina Krzyszczak. W na- 
szej dzielnicy — powiada — nie 


wszystkie dzłeci w wieku 6 lat zo-- 


stały objęte wychowaniem przed- 
szkolnym. Głównie z braku pomiesz- 
czeń. Gdyby te była jedyna uciąż- 
liwość w życiu naszej dzielnicy 
— dodaje. We znaki daje się Ram 
również brak lekarzy specjasistów 
i długie kolejki w przychodniach, 
a także w sklepach. 

Do sprawy materialnej bazy 
oświaty nawiązuje w swym wystą- 
pieniu jeden z działaczy młodzieżo- 
wych Waldemar Leszczyński, — Dla 
zaspokojenia potrzeb należałoby w 
woj. wrocławskim w następnym peę- 
cioleciu zbudować aż 50 szkól. Jest 
to niemożliwe. Wzniesie się tylko 16. 
Na tyle starczy środków i mocy pro- 
dukcyjnej. . 

Ktoś inny dorzuca sprawę znisz- 
czonych nawierzchni kilku ulic. Po- 
wtarzające się ed lat interwencja 
mieszkańców nie odnoszą skutku, 
może iym razem „przebijemy się” do 
władz i problem będzie wreszcie 
rozwiązany — podkreśla. 

— Czy to są sprawy na spotkanie 
z przyszłymi posłami? — słychać 
głos z sali. 

Zabierający głos działacz samorzą- 
du mieszkańców Jerzy Jakubowski 
ripostuje: 

— Nie można obracać mę wciąż 
tylko w sferze ogólnych problemów. 
Na jakość naszego życia składają się 
t drobne, przynajmniej z pozoru, 
sprawy. Czy ciągłe wystawanie w 
kolejkach w sklepach, przychod- 
niach, na poczcie, w biurach, to 
znów takie drobiazgi? Weźmy np. 
nasz urząd pocztowy na Karłowi- 
cach. Wygląda na to, że jego pra- 
cownicy lekceważą potrzeby miesz- 
kańców. Aby wpłacić na książeczkę 
pieniądze lub uregulować nałeżność, 
trzeba tu wystawać w długich 
„ogonkach”, godzinę i więcej. O 
wszystko musimy walczyć, o wszyst- 


ko się użerać. To ludzi denerwuje, 


wytrąca z równowagi. Swego czasu 
działacze PRON w naszym mieście 


wystąpili z inicjatywą likwidowania 
kolejek. Jak widać, na wazie nasza 
słuszna inicjatywa nie przynos re- 
zmdtatów. A jest to nie tylko sprawa 
likwidacji jednej z dokuczliwych do- 
legliwości, lecz także kwestia zau- 
fania do władzy. , 

Niektórzy wyborcy wychodzą poza 
sprawy dnia codziennego. Bronisław 


"Woźniak, prawnik, sygnalizuje pro- 


blem ochrony środowiska. — W na- 
szej dzielnicy — powiada — mamy 
szczególnie groźnych trucicieli. Nie- 
stety, są oni głusi na nasze opinie. 
Sprawa must być rozwiązana gene- 
ralnie, w skali kraju, m. in. na dro- 
dze regulacji prawnych. Zanieczysz- 
czanie powietrza czy wody musi fab- 
rykę drogo kosztować, łącznie z na- 
kazem wstrzymania szkodłiwej dla 
otoczenia produkcji. a 

Antoni Romanowski — ekonami- 
sta podkreśla wielką odpowiedzia!- 
ność parlamentu za dalszy rozwój 
gospodarki. Czy kandydaci: na po- 
słów mają tego świadomość — kie- 
ruje pytanie w stronę osób ubiega- 
jących się o mandaty. W VIII ka- 
dencji! Sejm uchwalił wiele aktów 

damentalnym zna- 


prawnych o fun yt 
czeniu. Jednym z najważniejszych 
zadań posłów IX kadencji będzie eg- 


zekwowanie tych wszystkich ustaw 
j uchwał, które okazały się słuszne. 
A także doskonalenie mniej udanych 
aktów prawnych. 

Z doświadczeń ostatnich lat trzeba 
wyciągnąć następujący wniosek — 
dodaje Roman Sidor. Jeśli nie ma 
warunków do wyegzekwowaria u- 
stawy, to lepiej jej nie podejmo- 
wać, Bo jakie np. skutki przynie= 
sła ustawa wymierzona przeciw par 
sożytom? Nadal żyją oni na koszt 
swych rodzin i społeczeństwa A 
są to ludzie często młodzi i zdrowi. 

Drugą część spotkania 
wypowiedzi kandydatów na posłów. 
Zabierają głos wszyscy obecni ma 
spotkaniu. Odpowiadając na skiere- 
wane do nich bezpośrednio pytaala 
lub rozwijając kwestie, któcym 
chcieliby się zająć w przyszłej pracy 
poselskiej, jeśli otrzymają mandaty. 
Z ramienia PZPR: w spotkaniu 
uczestniczą tow. Jerzy Cieślik — dye 
rektoc naczelny W PŁk 
„„Hydral” w Twacdogórcze | Augustyn 
Piwkowski — zastępca dyrektora 
Kombinatu PZL „Hydra!” we Wroe: 
ławiu. Obaj w swoich wystąpieniach 
koncentrują się na sprawach spo» 
łeczno-gospodarczych. 


TADEUSZ WARCZAK 
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lała rozwija działalność Rejonowy Ośro- 


dek Pracy Partyjnej w Świdnicy. Tak samo, jak wszystkie 
inne tego typu ośrodki, powstał na początku 1982 ro- 
ku w niezwykle trudnej sytuacji społeczno-politycznej. 
Zasięgiem swego działania obejmuje 7 instancji par- 


tyjnych pierwszego stopnia, 


które łącznie skupiają 265 


POP liczących w sumie ponad siedem tysięcy członków 


i kandydatów PZPR. 


Kierownikiem ośrodka jest od sa- 
mcgo początku Słanisław Gieba, ab- 
solwent WSNS, który przedtem był 
działaczem w swojej fabrycznej 
OOP, a następnie I sekretarzem Ko- 
mitetu Zakładowego w Zakładach 
Wytwórczych Aparatury Precyzyjnej 
„Pafał” w Świdnicy. Był także eta- 
towym pracownikiem KW PZPR 
w Wałbrzychu. Posiada więc wystar- 
czająco duże doświadczenie. 

, Oczywiście, w pojedynkę kierow- 
nik zdziałałby niewiele. Najcenniej- 


U 


AP 


x. 


sze w działalności świdnickiego 
ROPP jest to, że w stosunkowo 
krótkim czasie kierownictwu tego 
ośrodka udało się: pozyskać ponow- 
nie do pracy partyjnej wielu daw- 
niejszych aktywistów PZPR. Towa- 
rzysze ci, na skutek posierpniowej 
sytuacji społeczno-politycznej, -'prze- 


stali czynnie uczestniczyć: w życiu. 
partyjnym, utracili kontakty z in- 


stancjami partyjnymi, ogarnięci a- 


patią usunęli się jakby w cień, wielu: 


s nich nierzadko przeżywało praw- 
Gztwe dramaty rozgoryczenia i roz- 
ezarowania. Tak było rzecz jasna nie 
©włkowŚwidniy. © | 
_ Tymczasem zadań, jakie stawiał 
sobie świdnicki ROPP, nie można 
byłe wykońać siłami dwóch pracow- 
ników politycznych (kierownika i 
jego zastępcy) zatrudnionych w 
eśrodku. Nic więc dziwnego, że jed- 
mym s pierwszych przedsięwzięć 
ROPP w Świdnicy było skoncen- 
trowanie wokół ośrodka rozproszo- 
Bego aktywu. Zrobiono to na po- 


czątku poeprzes pewołanie Rady 
Pregramow. 


a ej) w skład której we- 
szłe kilkunastu doświadczonych 
działaczy partyjnych. 


Wartość 
kontaktów z ludźmi 


Przedsięwzięcia wspomnianej rady 
zmierzały przede wszystkim do pod- 
niesienia na wyższy poziom meto- 
dyki i jakości działania w pracy ide- 
ologicznej. Przy czym istotne jest to, 
że przedsięwzięcia te realizowano 
nie poprzez wysyłanie „w teren” 
różnych instrukcji i pisemek, ale po- 
przez bezpośrednie kontakty  po- 
szczególnych  aktywistów-członków 
rady z instancjami pierwszego stop- 
nia. Systematyczne przyjazdy do 
wszystkich Komitetów Gminnych 
„Kkogoś” z rejonu pozwalały nie tyl- 
ko na bezpośredni wgląd w pracę 
takiej czy innej instancji, ale umoż- 
liwiały jednocześnie zacieśnianie się 
zwyczajnych, ludzkich kontaktów, 
prowadzenie owych przysłowiowych 
„nocnych rozmów”, które szczególnie 
w okresie ciągłych napięć społecz- 
nych były niezwykle potrzebne 
działaczom partyjnym. | | 

Członkowie rady prowadzili zresz- 
tą doradztwo nie tylko w sprawie 


MA ZYCIE PARTII | 


STANISŁAW KĘDZIERSKI 


form coraz skuteczniejszego oddzia- 
ływania ideologicznego. Często trze- 
ba było także instruować sekretarzy 
jak zorganizować na przyzwoitym 
poziomie ogólne zebranie partyjne 
albo posiedzenie egzekutywy lub jak 


przeprowadzić szkolenie 'ideologicz-| 
ne. Sprawom szkolenia rada do dziś 


poświęca najwięcej uwagi. Rada do- 
szła m.in. do wniosku, że jedną 
z najpoważniejszych trudności, na 
jakię napotykają POP, jest brak do- 
statecznej liczby lektorów  partyj- 


nych, odpowiednio przygotowanych i 
uzbrojonych w przekonujące argu- 
menty, a jednocześnie mówiących ze 
swadą i talentem oratorskim. Tylko 
bowiem taki lektor jest w stanie 
omówić dobrze jakiś temat, nawią- 
zać mocną więź ze słuchaczami oraz 
poprowadzić dyskusję i odpowie- 


. dzieć na trudne pytania. | 
Wychodząc naprzeciw tym potrze- 


bom kolejnym etapem działania 
świdnickiege ROPP było powołanie 
zespołu lektorskiege liczącege ponad 
dwudziestu towarzyszy. W skład 


tego zespołu weszli przede wszyst-. 
„kim mieszkający na terenie rejonu. 
lektorzy KW oraz inni towarzysze. 
..posiadający doświadczenie i umie- 


jętności w prowadzeniu prelekcji 
i odczytów. Wznowiene Jednocześnie 
działalność stałych punktów edczy- 
towych eraz powołano kilka ne- 
wych. 


Działają one w różnych środowi- 


'skach i w różnych miejscowościach. 


Są w wielkich fabrykach jak np. 
w ZWAP, w Fabryce Wagonów, 
w ZEM i w Jaroszowskich Zakła- 
dach Materiałów Ogniotrwałych, ale 
są także w Domu Nauczyciela w 
Świdnicy, w Wojewódzkim Ośrodku 
Postępu Rolniczego w Mokrzeszowie 
oraz w Węźle PKP w Jaworzynie 
Siąskiej. | 

Z inicjatywy Rady Programowej 
powołano także do życia zespół ana- 
liz i informacji, którego zadaniem 
stało się cotygodniowe sporządzanie 
syntetycznej informacji na temat 
aktualnej sytuacji  społeczno-poli- 
tycznej w całym rejonie. Informacje 
te przydają się zarówno wyższym 
instancjom partyjnym, jak i miej- 
scowemu aktywowi, który pówinien 
przecież dokładnie orientować się, 
co dzieje się na terenie jego dzia- 
łania. 


Nie sposób tu omówić wszystkich 
zespołów, jakie działają przy Świd- 
nickim ROPP. Bo Jest jeszcze np. 
komisja wewnątrzpartyjna, komisja 
ekonomiczna, komisja do spraw po- 
lityczno-obronnych, zespół wykła- 
dowców szkolenia partyjnego oraz 
zespół seminarzystów szkolenia par- 
tyjnego. Istotne Jest to, żę łącznie 
w sespołach tych działa ponad 200 
aktywistów partyjnych | że są to lu- 


RX mP W BE 0 AE EQ Tp: TAM EM M 


dzie. na których można liczyć, któ- 
rzy potrafią nie tylko realizować na- 
kreślone plany, ale i sami występyją 
niejednokrotnie z różnymi konkret- 
nyroł i ciekawymi inicjatywami. > 
ROPP w Świdnicy pracuje według 
ustąlonych, kwartalnych planów, 
które zawierają wszystkie podstawo- 
we elementy pracy partyjnej, wyni- 


kające z uchwał nadrzędnych in-. 


stancji. Glównym celem jest przede 
wszystkim koordynowanie pracy 
partyjnej. udzielanie pomocy, inicjo- 
wanie różnych przedsięwzięć spo- 
jecznych oraz ocenianie i kontrolo- 
wanie działalności. 

Ostatnio z inicjatywy 
czlonkowie "partii, 


ROPP, 
którzy działają 


"w ogniwach PRON wystąpili z ini- 


cjatywami zmierzającymi do organi- 
zowania pomocy szkoie. Dobre osiąg- 
nięcia pod tym względem można od- 
notować w Jaworzynie Śląskiej 1 
w Świebodzicach. Najwięcej jednak 
uwagi poświęca świdnicki ROP. 
aktivwizowaniu ogniw partyjnych, z 
Riórych część ciągle jeszcze nie może 
otrząsnąć się ze stagnacji i bierności. 


- 


Szczególnego znaczenia nabierają ta- 
kie przedsięwzięcia jak np. dążenie 
do podniesienia na właściwy poziom 
pracy związanej z rozwojem szere- 
gów parityjnych, a następnie nadanie 
właściwego charakteru temu wszyst- 
kiemu, ce ogólnie określa się mia- 
nem pracy z kandydatami PZPR. 


' Działacze świdnickiego _ROPP 
m. in. uważają, że metodą na roz- 


'ruszanie niektórych ogniw partyj- 


nych jest zachęcanie towarzyszy 
z tych ogniw, aby wykonywali pew> 


ne prace, które mają charakter nie-. 


jako techniczny i pozornie nie są 
pracą polityczną. Chodzi tu miano- 
wicie m. in. © urządzanie, wyposa- 
żanie i modernizowanie lokali par- 
tyjnych. Przy tej okazji urządza się 
gabloty, ciągi informacyjne, gabine- 
ty metodyczne itp. — słowem to 
wszystko co nazywa się propagandą 


' wizualną, a to jak wiadomo jest już 


pracą polityczną. Aktualnie prowa- 
dzi się działania zmierzające do 
wykonania projektów piansz i pun- 
któw propagandy wizualnej na te- 
mat 40 rocznicy odzyskania Ziem 
Zachodnich i Północnych. 

W działalności świdnickiego ROPP 
nie jest oczywiście obojętne jak 
działania tego ośrodka odbierane są 
przez instancje pierwszego stopnia 
i inne ogniwa partyjne. Komitet 


„Miejsko-Gminny PZPR w Żarowie 


te jedna z tych instancji w rejonie, 
która potrafi dobrze współpracować 
z ośrodkiem, a jednocześnie w pełni 
i umiejętnie korzysta z jego pomo- 
cy. 


Przełamywanie stagnacji 


„Nigdy nie bylibyśmy w stanie 
podnieść na wyższy poziom swojej 
pracy — mówi I sekretarz KGM w 
Żarowie — Zbigniew Owczarski — 
gdyby nie świdnicki ROPP. Weźmy 
dla przykładu choćby taką sprawę: 
na terenie naszego miasteczka działa 
kilka instytucji i przedsiębiorstw, 
które organizacyjnie podlegają dy- 
rekcjom znajdującym się w Świd- 
nicy. A więc jest to niemal cały nasz 
handel, bank spółdzielczy, urząd po- 
cztowy, przedsiębiorstwo _„Ruch”, 
służba zdrowia itp. Oczywiście mu- 
simy prowadzić w stosunku do tych 
instytucji określoną politykę zmie- 


rzającą do usprawnienia ich działał- 
ności. A wiąże się to m. in. z po- 
lityką kadrową, 2 problemem oca- 
niania 1 rozliczania nie tylko miej- 
scowych placówek, ale także owych 


dyrekcji znajdujących się w Świd-- 


nicy. Ale niestety my tutaj na miej- 
scu nie mamy takiej „siły przebicia” 
jaką uzyskujemy rozwiązując  nie- 
które z tych spraw właśnie poprzez 
świdnicki ROPP”, 

Jeśli chodzi natomiast o pracę 
partyjną w Ścisłym tego słowa zna. 
czeniu — mówi dalej tow. Owczarski 
— to bardzo znacząca jest pomoc 
ROPP w zakresie udoskonalania 
szkolenia oraz w ogóle w dziedzinie 
podnoszenia na wyższy poziom. na- 
szej pracy ideologicznej. Trzeba przy 
tym powiedzieć otwarcie, że stopnio- 
we ożywienie w pracy partyjnej ja- 
kie uzyskujemy z miesiąca na mie- 
siąc, jest w dużym stopniu wynikiem 
inspiracji ze strony Świdnickiego 
ROPP. Oto np. niektóre POP przy- 
stepują ostatnio do oceniania pracy 
dyrektorów w swoich przedsiębior- 
stwach. Już od kilku lat niemal żad- 
na eszoekutywa w naszych 25 POP 
nie podejmowała się takiego zada- 
nia. Świadczyło to o słabości tych 
oreanizacji,. o braku ofensywnego 
działania, o pownej lękliwości. 


Ale właśnie dzięki temu, że re- 
jonowy ośrodek nieustannie podpo- 
wiada naszym organizacjom, jakie 
powinny podejmować działania, a 
jednocześnie aktyw z rejonu uczest- 
nicząc w zebraniach i pósiedzeniach, 
niejako dodaje naszym towarzyszom 
odwagi — możemy odnotowywać 
z każdym dniem poprawę w prze- 
łamywaniu pewnych barier oraz 
w pokonywaniu owej jakże niedob- 
rej stagnacji ciągle jeszcze niestety 
trwającej w wielu naszych: organi- 


'zacjach partyjnych. a 


Dotyczy to także rozwoju szere- 
gów partyjnych — mówi tow. 
Owczarski. W ubiegłym roku przy- 
jąliśmy do partii 26 nowych ludzi, 
a w ciągu ostatnich kilku tygodni 
tego roku wpłynęło już 10 podań od 
kandydatów do PZPR. Myślę, że na- 
pływ nowych ludzi do partii jest nie 
tylko wynikiem zmieniającej się SY- 
tuacji społeczno-politycznej w na- 
szym kraju, ale także wynikiem 
podniesienia na wyższy poziom na” 


szych działań. Działając coraz sku-- 
teczniej, stopnio odzyskujemy Siły. 


A to jest obecnie dla nas sprawa 
niezwykle ważna. Chcemy znów być 
na swoim terenie partią, która po- 
trafi przeciwstawić się największym 
trudnościom i potrafi je skutecznie 
rozwiązywać dla dobra swego ŚI0- 


| dowiska”. 


Dobrą formą pracy ROPP w 
Świdnicy jest także rada sekretarzy, 
w skład której wchodzą wszyscy 
sekretarze instancji pierwszego 
stopnia. „Zbieramy się na swoich 
posiedzeniach — mówi. kierownik 
świdnickiego ROPP — Stanisław 
Gleba — nie po to aby narzucać ko- 
muś swoją welę, polecać coś komuś 
lub kogoś „podsumowywać”. Cel jest 
inny. Nasza rada sekretarzy to do- 
bry przykład jak można dużo więcej) 
zrobić, kiedy połączy się siły i jak 
można uniknąć wyważania owych 
przysłowiowych otwartych drzwi. 
Działając wspólnie szybciej rozwią- 
zujemy różne problemy, pomagamy 
sobie wzajemnie, uczymy się od sie- 
bie różnych rzeczy, koordynujemy 
wiele wspólnych przedsięwzięć a 
jednocześnie nikt z naszego ośrodka 
nie wchodzi w kompetencje przysłu- 


gujące miejskim, miejsko-gminnym 


i gminnym komitetom partii”. 
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Mówią radni MRN we Włocławku; . 


„Wśród 90 radnych Miejskiej Rady Nar 
„ eławku tylko kilkunastu sprawuje tę fuńkcję -po raz ko- 
| lejny. Jak przystało na miasto typowo. przemysłowe, z. 
klasą robotniczą o bogatych tradycjach, w MRN we - 
Włocławku zasiada 39 robotników, 25 radnych repre- 
zentuje młodzież, są też 34 przedstawicielki płci pięk- 
nej. Blisko połowa członków rady należy do PZPR. O 
swojej pracy, zadaniach — jak je widzą, partyjni. 


Utrzymać kontakt -. 
z wyborcami | 

— Stały kontakt z wyborcami, po- 
dejmowanie spraw najistotniejszych 


dla nich, dla robotników — na tym, - 


koacentruję swoją uwagę, tak rozu- 
miem rolę rzeczywistego radnego 


— mówi JAN FRANCZYK, prze- | 


wodniczący zespołu młodych rad- 


Od 5 lat jest pracownikiem 
Zakładów Azotowych, największego 
przedsiębiorstwa we Włocławku. 
Jest członkiem Zarządu Zakładowe- 
g0 ZSMP. Rsdnym wybrany został 
po raz pierwszy. 

— Jest nas trzech radnych w „Azo- 
tach”. Informacje o naszych dyżu- 
rach ogłaszane są każdego tygodnia 
przez radiowęzeł. Bezpośrednie kon- 
takty z wyborcami — to również 
różnorodne zebrania, formalne i nie- 
formalne spotkania w miejscu pra- 
cy. 
Tematy, w gruncie rzeczy, są po- 
dobne jak gdzie indziej. M. in. bar- 


dzo ważną sprawę udało nam się zu- 


łatwić. Z inicjatywy zespołu mło- 
dych radnych została utworzona 
Międzyzakładowa Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Jest lokalizacja dla 
8 budynków, a zezwolenie na bu- 
dówę trzech. Zarząd spółdzielni 
współpracuje ze Spółdzielnią Miesz- 
kaniową we Włocławku, zaś finan- 
sowaniem poczynań MSM zaintere- 
sawaliśmy zakłady pracy. Liczymy, 
je z pomocą przedsiębiorstw łatwiej 


Pokolenie ZMP w życiu kraju za- 
życiem i pracą szczególny 


isało 
p kształtowania się 


Ludzie pa 


rodowej we Wło-.. 


 doprowadzimy ciepłe czy energię 


elektryczną. 
Zespół młodych radnych utrzymu- 


je kontakty z ZSMP, z młodymi 


członkami partii. Każdv, kto ma 


„coś do powiedzenia, wyraża to na 


oiwartych posiedzeni:ch zespołu. 


Co nurtuje nauczycieli 

JANINA ZBAWICKA, członkini 
egzekutywy Komitetu g 
PZPR jest jedną z trojga pedagogów 
w MRN. Naucza historii w Szkole 
Podstawowej nr 2; pracuje 19 lat 
w zawodzie. RRadną jest pierwszą ka- 
dencję, ale praca społeczna to dla 
niej nie pierwszyzna. Działu w ko- 
misji oświaty, kultury i wychowania 
MRN. O problemach zawodowych 
swojego środowiska mówi: 

— Są one ogólnie znane i zasad- 
niczo Włocławek nie różni się od 
innych miast. Trudności polegają. na 
małej ilości szkół w dzielnicach no- 
wo budowanych czy rozbudowywa- 
nych. Stwarza to konieczność nau- 
czania dzieci na trzy zmiany. Tak 
jest np. na Zazamczu — dużej dziel- 
nicy, gdzie są tvlko trzy szkoły, 
a czwarta dopiero na ukończeniu. 
Natomiast na Osiedlu Południe nie- 
dawno oddaco pierwszą szkołę. a 
następna jest w budowie. Propozyv- 
cja radnych: rozbudowa istniejących 
placówek poprzez dobudowywanie 
pawilonów lub doraźnie — zorga- 
nizowanie transportu dzieci do 
Śródmieścia, gdzie z ko.ei są wo!ne 
miejsca w klasach. | | 
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%. Rósł z miastem 


władzy ludowej i w całym 40-leciu. 
Do tego pokolenia zalicza się tow. 
ZDZISŁAW KRZEMIEŃ z Bukow- 
na, w woj. katowickim. 

Do partii, jako działacz ZMP, 
wstąpił w 1953 roku. Z wyboru stał 
się dzialaczem gospodarczym i poli- 
tycznym. W Bukownie mało kto go 
nie zna. Jest wszędzie, gdzie tego 
wymaga potrzeba. Nie brak mu 
ruchliwości i rzutkości. Jest jednym 
z najbardziej gorących, lokalnych 
patriotów w dobrym tego słowa 
znaczeniu. Nie -wstydzi się tego 


' przydomka. Bo tak jest faktycznie. 


Ileż to razy przemierzył swoje mia- 
sto, a obecnie i przyległe wioski. 
Nie opuszcza ani jednego zebrania, 
na którym rozmawia się O sprawach 
nurtujących mieszkańców. | 

W 1964 roku powierzono mu ut-. 
worzenie Zakładu. Gospodarki Ko- 
munalnej. Dziś jest to prężnie dzia- 
łające Przedsiębiorstwo Gospodarki 


Miejskiego 


- 
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Kolejny problem —  niędobory 
kadrowe. Szczęściem, że. niektórzy 
'emerytowani pedagodzy chętnie po- 
ddejmują jeszcze pracę w szkole, za- 


stępując np. naućzycielki przebywa- ' 


jące na urlopach wychowawczych. 
Są tó bardzo wartościowi ludzie, peł- 
ni poświęcenia. Ale jak przeciwdzia- 
łać kompletnemu brakowi podręcz- 
ników? Wprowadza się nowe pro- 
gramy, a nie ma do nich książek, 
Zmusza to do korzystania ze sta- 
rych, szukania dodatkowych źródeł, 
a w sumie dzieci mają więcej pracy. 


Bardzo istotne, 


życiowe problemy 
— Urodziłem .się i mieszkam ną 


_Zazamczu, .jednej z piękniejszych 


dzielnic Włocławka. Udział w pracy 
rady traktuję jako reprezentowanie 
jej spraw — mówi JULIUSZ KAL- 


/WASIŃSKI, tokarz o 43-letnim do- 
świadczeniu, brygadzista w Kujaw- 


skich Zakładach Koncentratów Spo- 
żywczych. — Moja dzielnica w po- 
nad 80 proc. zabudowana jest no- 
wocześnie, ale są tu też ulice po- 
zbawione podstawowego wyposaże- 
nia. Jest tam sporo ruder zamiesz- 
kałych głównie przez starsze osoby, 
dla których najdrobniejsze nawet 
— wydawałoby się — najmniej 
skomplikowane do załatwienia spra- 
wy, stanowią bardzo uciążliwe, ży- 
ciowe problemy. Np.chciano zamie- 
nić sklep spożywczy na monopolowy, 
nie zastanawiając się, że. wówczas 
siarsze kobiety musiałyby 1—1.,5 km 
chodzić po mleko i pieczywo. Na in- 
terwencję rady wydział Handlu UM 
zmienił decyzję. 

Komisja przestrzegania prawa i 
porządku publicznego MRN, której 
jestem członkiem, występowała też 
w sprawach handlu. Swego czasu 
tarzowisko zostało przeniesione z 
rynku nad Wisłę, gdzie był piękny 
Skwer — obecnie całkowicie znisz- 
czonv. Teraz władze administracyjne 
miasta ustaliły nową lokalizację. 
Przeprowadzka bazaru została doko- 


nana. 


Komunalnej i Mieszkaniowej. Jako 
dyrektor tej placówki zaczynał od 
jednego kąta w byłym Urzędzie 
Miejskim zatrudniając zaledwie 3 
osoby — księgowego, drogomistrząa. 
kierownika robót drogowych ipro- 
wizorycznego zaplecza gospodarcze- 


'20. Dziś kierowane przez tow. Zdzis- 


ława przedsiębiorstwo z powodze- 


niem realizuje trzy „S”, będąc na 
własaym _ rozrachunku  gospodar- 
czym. W skali roku produkcja (w 
wartości sprzedaży) wynosi 130 mln 
złotych. 


— Skąd ten patrietyzm lokalny" 


— Nie ma się czemu dziwić — 
odpowiada tow. Zdzisław Krzemień 
— każdy kiedy widzi, że coś się 
zmienia na lepsze, że miasto zmie- 
nia swój wygląd, rośnie w OCZACH, 
cieszy się. Dlatego z czynami nie ma 
kłopotów. Każdy potrafi ocenić sta- 
rania władz miejskich administra- 
cyjnych i politycznych. . Szczególnie 
dużo zrobiliśmy budując drogi. U- 
zyskaliśmy połączenie Bukowaś: z 
przyległyłni wioskami. W większości 
budowaliśmy je prawie w „dziewi- 
czym terenie, gdzie nie można było 
dojechać  sanitarką „do chorego. 
Dziś łatwo się wszędzie dostać. 


rozdział w okresie | | 


— mówi KAZIMIERA 


Nowa ustawa o radach narodo- 
wych daje większe uprawnienia, ale 
nie znaczy to, że radny wszystko 
może. Stwierdzam tó niejako z go- 
ryczą, być może dlatego, że radnym 
jestem po raz pierwszy. Ale posłużę 
Się; przykładera:"N4q ul. Wyszyńskiet 

jest stary, 120-letni most, od po* 

d.4 łat w remańicie; lecz od dawna 
nic tu $ię nie dzieje. W pobliżu jest 
zakład. pracy, w którym 300 kobiet 
pracuje na. 3. zmiany. ' Zamknięcie 
mostu zmusza je de przechodzenia 
wieczorem. po 22.00 przez ciemny 
park. Podjąłem: interwencję w tej 
sprawie i chciałbym przyczynić się 
do jak najszybszego otworzenia mo- 
stu. Tymczasem trafiam na mur 
przeszkód. Jeżeli jednak nadal kom- 
petentne władze będą wykazywały 
organizacyjny bezwład, zdecydowa- 
ny jestem sięgnąć po '„argumenty” 
zawarte właśnie w nowej ustawie. 


Babskie sprawy 
— Od 26 lat pracuję w Dziewiar- 
skiej Spółdzielni Pracy .„Włodena”, 


.. gdzie na 450 pracowników zaledwie 


10 proc. stanowią mężczyźni, a po-. 
nad połowa kobiet to młode osoby 
ZIEMKIE- 


WICZ, kierowniczka działu ds. 030- 


bowych i szkolenia, — Wspominam 
G tym dlatego, że niejako obliguje 
mnie to do zajmowania się „babski- 


mi” sprawami. Tak odczytuję sens 
mojego mandatu. Przedszkola, żłob- 
ki, mieszkania —to główne proble- 
my dla młodych pracownic. Kilka- 
krotnie  interweniowałem w tych 
sprawach w Wydziale Oświaty UM 
i myszę przyznać, że w wielu przy- 
padkach interwencje okazały się 
Skuteczne. Interwencja nie zastępuje 
oczywiście tych placówek. Dlatego 
ciekawa jest propozycja przedsię- 
biorstw sąsiadujących, by wspólnie 
finansować budowę  przyzakłado- 
wych żłobków i przedszkoli. 

Jako mieszkanka '16-tysięcznego 
Os'edla Kazimierza Wielkiego zwra- 
cam uwagę: na: tutejszy handel. 
W osiedlu stoi mnóstwo 'obrzydli- 
wych budek, stoisk, w których 
„zdzierają skórę” z klienta dlatego, 
że. konkurencję: dla nich stanowią 
zaledwie .3 sklepy. państwowe. W 
projektach jest uwzględniony ciąg 
pawilonów — tylko kiedy stanie się 
to rzeczywistością, skoro budowę 
osiedla przerwano? | 

'"Notował: 


— Mówią o Tobię, że wciąż prze- 


myślasz i snujesz coraz to nowe 
plany na najbliższe lata?” 


4 

'— Może to.i' prawda — z zaże- 
nowaniem odpowiada tow. Zdzi- 
sław Krzemień. Taki zresztą je- 
stem z usposobienia. Robota mnie 
cieszy, Przecież rosnę z tvm moim 
rodzinnym miastem i każdv nowy 
sukces przynosi mi satysfaxcję. 


W Bukownie ostatnio podejmo- 
wane są nowe zamierzenia. Z wac- 
tościowszych należy wymienić m.in. 
gazyfikację miasta przy wydatnym 
współudziale finansowym i w ro- 
bociźnie mieszkańców, rekonstruk- 
cję zaleWu na rzeczce Szioła, prze- 
budowę dróg lokalnych na terenie 
byłej gminy Bolesław. W tym roku 
przystąpimy do eksploatacji torfu 
dla potrzeb miasta. Problem 0 tyle 
ważny, iż pod wpłvwem przemy- 
słu ziemia została zdegradowana 'f 
trzeba pomyśleć o jej wzbogaceniu. 

Tow. Zdzisław Krzemień mimo 
jeszcze młodego wieku przepraco- 
wał już 34 lata. Obowiązki dyrek- 
tora dzieli sprawiedliwie z pracą 
dla partii. 

Na wniosek władz partyjnych wo- 
jewódżtwa katowickiego został 
wpisany do Księgi Żasłużonych 40- 
lecia PRL i odznaczony Medalem 
40-lecia PRL. > 
JERZY HLOND 
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Bariery skutecznego działania (2) 


| Indywidualjżacja. form i, metod działania partyjnego to 
|. przede wszystkim stała 'praktyka przydzielania wszystkim 
| członkom partii zadań: indywidualnych i rozliczanie z 
|| ich wykortywańię. .,  "* 
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Centralna „ Komisja Rewizyjna, 

wspólnie ż WKR, przeprowadziła 
kodtrolę działań ogniw partii zwią- 
zanych z formułowaniem, przydzie- 
Janiem i egzekwowaniem indywi- 
dualnych zadań partyjnych. Celem 
kontroli było poznanie: ŚW. 
* -— stopnia powszechności odwoły- 
wania się do zadań indywidualnych 
jako stymulatorów aktywności 
«członków partii; 

-- sposobów formułowania (kan- 


„kretność, jasność i trafność dobo- 


ru) oraz trybu przydzielania i roz- 
Wiczania indywidulanych zadań par- 
tyjnych; | 


Zadania indyw 


JÓZEF OLEKSY 


— głównych przeszkód wysiępu- 
jących w egzekwowaniu  indywi- 
dualnego wkładu członków partii w 
realizację zadań wynikających z 
uchwał i programu partii; 

— stosunku aktywu partyjnego 
do zadań indywidualnych. 

Na podstawie wyników kontroli 
można stwierdzić, że zbyt wolno 
postępuje pożądany proces indywi- 
dualizacji metod w . POP i 
instancji. Uwarunkowania tego sta- 
nu są wielorakie. Tkwią głównie — 
na co tak konkretnie wskazywało 
XX Plienum KC PZPR — w me- 
chanizmach życia wewnątrzpartyj- 


nego. Wciąż siła partii nie jest 
„adekwatna do jej potencjalnych 
możliwości. Nadal jeszcze wielu 


<złonków partii nie włącza się w 
realizację programu partii. Na tym 
tle warto szerzej pomówić o naj- 
istotniejszych  barierach tworzenia 
sprawnego i efektywnego systemu 
zadań indywidualnych. 
Nieumiejętność formułowania za- 
dań indywidualnych jest najczęstszą 
trudnością. Najbardziej ujawnia się 
to w organizacjach podstawowych, 
ale widoczne jest również i w po- 
'zostałych kontrolowanych ogniwach, 
łącznie z instancjami wojewódzkimi. 
Można mówić wręcz o nieporadnoś- 
ct aktywu funkcyjnego w jasnym i 
zarazem konkretnym określaniu za- 
dań. Przeważają zadania formuło- 
wane ogólnikowo, np. „praca w or- 
ganizacji związkowej”, „prezento- 
„wanie linii partii”, „rzetelna praca”. 
itd. | 
Brak jest w wiełu POP świado- 
mości, że treścią zadania indywidu- 
alnego może być w zasadzie każdy 
problem, wynikający z programu i 
uchwał partii, jeśli tylko umiejętnie 
przełoży się go na kenkretne dzia- 
łanie i na zachowanie konkretnych 
ludzi. Sekretarze i egzekutywy POP 
niepotrzebnie głowią się nieraz nad 
formułowaniem zadań indywidual- 
nych dła swych ezłonków, podczas 
gdy w samych organizacjach, jak | 
w środowiskach, w których eńże 
działają nie brakuje spraw wyma- 
gających poprawy. 2%, 


Józef Oleksy jest klerowni- 
kiem Blura Centralnej Kemi- 
sji Rewizyjnej PZPR i 
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U * W tym miejscu nie od rzetży Bę- 


dzie zatrzymać się na zagadnieniach 
pracy z kadrami. W naszej partii 
wielokrotnie podejmowany był 
problem szczególnych funkcji i za- 
dań partyjnej kadry kierowniczej 
oraz wszystkich kierowników Tóż- 
nych szczebli, którzy obejmują sta- 
nowiska z rekomendacji partii. Od 
tych ludzi wymaga się czegoś wię- 
tej niż tylko sprawności zawodo- 
wej. Pełnią oni określone funkcje 
wychowawcze wobec podwładnych. 
Kierownicy, dyrektorzy i naczelnicy 
to przecież front polityczny, którym 
partia musi dysponować, chcąc dob- 


rae Spelniać swoją kierowniezą ro- 


ię. 
Zebranie partyjnych dyrektorów 


„w instancji raz na pół roku niewie- 


łe wnosi. Każdy 2 nich winien być 
dobrze znany w instancji, a ich 
postawy i zachowania winny być 
tematęm rozmów z POP najpóźniej 
wtedy, gdy ocena wypada krytycz- 


nie. W trakcie kontreli komisji re-- 


wizyjnych nieraz zadawane są par- 
tyjnej kadrze kierowniczej pytania 
ze znajomości uchwał partyjnych. 


Niemało jest przypadków wręcz 
żenującej nieznajomości uchwał 
bezpośrednio związanych 2 pracą 


poszczególnych kierowników. Nie- 
przypadkowo rzadko kiedy znajo- 
mość uchwał staje się kryterium o- 
ceny kadry kierowniczej ze strony 
POP. 

Dia rzeczywistej skuteczności par- 
tyjnego sterowania nie wystarczy 
zwykła, polityczna lojalność kadr 
kierewnicznych. Muszą być im sta- 
wiane konkretne zadania i wymoe- 
gi polityczne, nie tylko z okazji 
przeglądu kadr czy oczyszczania 
szeregów partyjnych, lecz na co 
dzień, od momentu  desygnowania 
przez instancje na stanowisko kie- 
rownicze. Od kadry kierowniczej 
partia ma prawo wymagać polity- 
cznego i państwowego myślenia oraz 
poczucia obowiązków wychowaw- 
czych we własnym środowisku. 
Wyraźnie w tej sprawie wypowie- 
działo się XX Plenum KC. 

Zbyt często towarzysze, pełniący 
z rekomendacji PZPR stanowiska 
kierownicze w administracji pań- 
stwowej 1 zospodarczej, są obojętni 
wobec marnotrawstwa i bałaganu 


"jaki szerzy się na powierzonych im 


odcinkach. Ce więcej — w razie 
wytknięcia tych błędów usiłują 
znajdować nsprawiedliwienie. Każdy 
urząd w oczach obywateła Jest 
cząstką władzy socjalistycznej. 
Praca kadry kierowniczej wszyst- 
kich szczebli podlega wnikliwej ob- 
serwacji i ocenie społeczeństwa. 
Nie wolno o tym zapominać. Kie- 


rownik, dyrektor czy sekretarz *% 
również, a może przede wszystkim, 


wychowawca w swoim otoczeniu. 
To nie km powinna kontrola wyty- 
kać zło 1 zaniedbanta, ale to oni 
powinni swoim - podwładnym ' i 


współpracownikom . pokazywać, 
| rj trzeba, działać tepiej 1 skułecz- 


« 
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Jakże często, jeszcze dziś, czło- 
nex partii piastuiący stanowisko 
kierownika, dyrektora czy naczel- 
nika placówki, gdzie  petent jest 
lekceważony, gdzie szerzy się biu- 
rokracja, a praca często jest pozo- 
rowana — wyciąga rękę po premię 
i nagrody. Brak na co dzień wy- 
raźnego eksponowania partyjnych 


EE 


cze przypadkach, postawy instancji 
partyjnych różnych szczebli, wyni- 
kającej z faktu piastowania przez 
członków partii kluczowych stano- 
wisk w aparacie państwowym i gos- 
podarczym, organizacjach społecz- 
nych. Chodzi o .systematyczne i 
pryncypialne oceny tej kadry, nie 
tylko od strony zawodowej i służ- 
bowej, lecz także o ocenę postaw 
jako członków partii. 

Te uwagę! nie oznaczają, że zasadę 
przydzielania indywidualnych zadan par- 


tvjnvch mcżzna bv oyrraniczyć t"l:o do 
kadry kierowniczej, Z naciskiem pow- 


idualne 


torze, że wspomniana zasada odnosi słę 
do wszystkich człontow parti. Niedo- 
wtatecczna jest świadomość, żę poprzez 
sadania lndywidualne nożna nie tylko 
przyspieszyć rozwiąsywanie konkretnych 

btemów, zwiększyć efektywność dzia- 
ań partyjnych, ale także wpłynąć dys- 


- cy ujące i wychowawczo, a tym sa- 


mym kształtować axtywne postawy po- 
lityczne 1 zawodowe. 

W części kontrolowanych POP. KZ tł 
instancji podstawowych uznawana jest 
niedobra zasada: „Ważne jest działanie, 
a nię zadanie” Konsekwencją takiego 
podejścia jest formalny stosunek do 
zada indywidualnych, wyrażający się 
m. in. w Kkoncentrcwaniu się na przy- 
QGzielaniu zadań stałych lub długoo:re- 
sowych, np. Fraz na rok lub kadencję, 
rzadziej natomiast xadań bieżących, ak- 
tywizujących ezłonków | kandydatów w 
zwtązku 7 kenkretną, ważną dla organi- 
zacji sprawą, Istotną | odczuwamą w 
danym środowisku. 

Niewłaśctwy jest exęsto tryb przy- 
dziełania zadań partyjnych w POP, W 
większości POP zadania indywidualne 
przydzielane są na zebraniach ogólnych, 
ale rzadko są one przedmictem dysku- 
sji dotyczącej, np. ich treści, wykonaw- 
ców. Przeważa „gabinetowy aposób for- 
mułowania zadań indywidualnych. Bą 
one wcześniej opracowane przez egze- 
Kutywy ćw małych organizacjach przez 
I sekretarzy), a na zebraniaci! prezento- 
wane jako „propozycje w Stąd 
ich błjerny, w zasadzie, odbiór ze stronv 
członków partii, którym Są przydzielane. 

Stosowany sposób przydziału zadań w 
POP, atmosfera temu towarzysząca — 
skala ważności, przypisywana tej spra- 
wie na zebraniu — na ogół nie sprzy- 
jają powstawaniu psychicznego nakła- 
zu dobrego wywiązywa:la się z przy- 
dzielonych zadań. Nie bez wplywu na 
niedocenienie roli zadań indywidualnych 
przez POP jest sposób  interesowania 
się tym problemem ze strony instancji, 
wówczas gdy wizytują cene, instruują, 
kontrolują 1 oceniają podległe sobie 
POP.  Instancje nadrzędne zazwyczaj 
wydają zalecenia, którymi próbują wy- 
musić niejako na organizacjach podszta- 
wowych przydzielanie zadań indywidu- 
alnych. Rzadko podejmuje się przedsię- 
wzięcia instruktażowo-szkoleniowe  ora2 
kontrolne. | 

Treść zadań indywidtalnych ma ma- 
ły związek 2 uchwałami centralnych 
władz partyjnych. Pcwszechna wreszcie 


jest praktyka przydziełania zadań tyl- 


ke wypróbowanym 1 na ogół niewiel- 
kim grupom aktywu. Jest to sprzeczne 
z wychowawczymi 1 dyscyplinującymi 
funkcjami zadań indywidualnych wobec 
pozostałych członków POP. 


Oceny realizacji zadań indywi- 
dualnych — podejmowane na ezze- 
kutywach POP, komitetów zakła- 
dówych oraz instancji stopnia pod- 
stawowego — nie stanowią tematu, 
który emawia się na odrębnych po- 
siedzeniach. Do sporadycznych przy- 
padków należy zaliczyć óceny kom- 
pleksowe, przy których dokonuje 


„się nie tylko formalnego bilansu 
towarzyszy 


ttektów pracy, którym 


zachęcać, | 
/Wielka więc rola dobrej agitacji, 
- szkolenia i metodycznego instruktażu. 


również reflcksja nad ich uwarun- 
kowaniami obiektywnymi i subiek- 
tywiiymi, ukształtowaniem sprawne- 
go mechanizmu stosowania zadań 
indywidualnych. Przeważają oceny 
zadań bieżących (akcyjnych, jed- 
nostkowych), podejmowane najcześ- 
ciej w trybie roboczym, tuż po ich wy- 
konaniu. Rzadziej podejmowane są 
oceny zadań długofalowych, stałych. 
Częstotliwość takich ocen jest bar- 
dzo zróżnicowana (raz na kadencję, 
raz w roku, raz na pół roku). Tyl- 
ko w niewielkiej liczbie badanych 


„POP rozliczanie z zadań dokony- 
wane jest na zebraniach. Z reguły 
.owranicza stę ta dó ogólnej i krót- 


kiej informacji, w której w zasa- 
dzie nie wymienia się osób ani też 
nie rozlicza ich z wykonania. 

„W organizacjach  małoliczebnych 
rozliczanie z realizacji zadań spoczy- 
wą wyłącznie na I scekretarzu POP. 
Wielu z nich czyni to w formie 
rozmów z poszczególnymi członka- 
mi. Rzadziej wnosi się ocenę na ze- 
branie. W większości kontrolówa- 
nych POP zebrania nie trakiuje się 
jako skutecznego  Sposobu nacisku 
"na rzetelne wykonywanie powie- 
rzenych zadan indvwiduałnych. 
Część I sekretarzy POP stwierdza, 


że rozliczanie s zadań na zebrania 
(nawet sprawezdawczym) jest zbyt 
drastyczną metodą — i może wy- 
wołać ukuiki edwrotne od MIE 
żenych. | 


Nieliczne kontrole '1 oceny realizacji 
zadań indywidualnych, pode ;niowane 
przez POP, komitety aakładowe, pro- 
wadzcne są bez wyrażanych kryteriów 

oceny. NM kontroluje się 

„na bieżące”, „według potrzeb”. Kqn- 
troh nie przeprowadza tycz- 
nie, 2 zastosowaniem określonej i puw- 
tarzalnej procedury, pozwalającej na 
uchwycenie dynamiki zjawiska. Tylko w 


znikomej części komitetów zakładcwych 
podjęto kenkretne p er- 
kanizacyjne (ewidencja zbiera - 


et politycznej czlonków crganizacji za- 
kładowej. 


Realizacja zadań Indywidualnych w 
organizacjach podstawowych | zakłado- 
wych rzadko jest przedmiotem badan 
kontrołnych, prowadzonych pracz wyż- 
sze instancje. Można stwierdzić, te w 
dotychczasowej praktyce brak est 
spójnych zasad kontroli i cceny zadań 
indywidualnych. Wojewódzkie instancje 
partyjne dokonują eceny realizacji za- 
dań indywidualnych w ramach okreso> 
wych narad I sekretarzy instancji pod- 
stawowych 1 kierowników ROPP. Reall- 
zacja zadań indywidualnych w small or- 
ganizacji wojewódzkich rzadko jest te- 
matem obrad egzekutyw, sekretariatów 
KW oraz plenarnych posiedzeń KW. 


Zadania indywidualne, kurs na stały. 
inspirujący kontakt z POP, indywidual- 
na praca zx kadrą kiercwniczą | zespo- 
łami członków parti! w radach narodo- 
wych związku zawodowym 01 Samoszą- 
dzie — to tylko niektóre elementy pro- 
cesu indywidualizowania form pracy 
partyjnej. XX Pienum KC szaleciło szer- 
sze stosowanie zadań grupowych, trak- 
tująe je jako etap pośredni w upcw- 
szechnianiu praktyki stawiania członkom 
parti! konkretnych złeceń. Wiele jest do 
zrobienia w kwestii metodyki ocenła- 
nia SZA ydy ania LJ oce- 
ny, jawn tego procesu. 
ko, np. zasięga się opinii bezpartyjnego 
środowiska 0 ludziach parti 1 to nie 
tylko kandydatach na członków partii. 
ale | pozostałych. w. 


Cała dyskusja w partii o potrzebie 
indywidualizacji ma jeden ce: 
zwiększać skuteczność działania par- 

tą partyjność 


tli poprzez rzeczywie 
jej człohków. Skuteczność bowiem 


podejmowanych przez partię przed- 


„sięwzięć jest najlepszym argumen- 


tem dla jeszcze nie przekonanych. 
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Partyjne rodowody 


Tu zaczęła się stocznia 


Kilkanaście metrów od pochylni 
snajduje się brama wejściowa stocz- 
mi, przez którą 26 lipca 1945 roku 
ma teren zakładu weszli pierwsi pol- 
sey robotnicy. Od tej daty rozpoczy- 
ma się właśnie najnowsza historia 
Steczni Gdańskiej im. Lenina oraz 
jednego z jej największych i naj- 
ważniejszych wydziałów produkcyj- 
nych — MONTAŻU KADLUBOW 
K2. 

Właśnie tutaj, na pochylni usytu- 
owanej tuż przy stoczniowym kana- 
le, wiodącym do portu, w roku 1948 
rósł w górę pierwszy, pełnomorski 
polski statek, nazwany imieniem 
przodującego robotnika—s/s „Soł- 
dek”. . Tutaj zorganizowano słynną 
Brygadę Makowskiego. W rok póź- 
niej pochyinię wydziału K2 opuści 
pierwszy polski statek na eksport, 
a był nim ss „Pierwomajsk”. Od 
tego czasu, niterzy, monterzy i spa- 
wacze zbudowali 354 stalowe kad- 
łuby statków. 


Jakże inna jest panorama dia 
łu i stoczni, która w tym roku święci 
swój jubileusz 40-lecia. W miejscu 
gdzie stał poczciwy rudowęglowiec 
„Sołdek”, 
woczesnego statku typu „RO-RO”, 
Jego prototvp kilka lat temu zdobył 
miano jednego z najbardziej uda- 
nych statków roku na świecie. Ina- 
czej wyglądają pochylnie, hale i 
obiekty socjalne wydziału, wtedy 
zniszczone, dziś rozbudowane. 


Nieprzerwanie od roku 1945 w 
wydziale K2 funkcjonuje organiza- 
cja partyjna, wcześniej PPR, później 
PZPR. Obecnie 50 proc. pracowni- 
ków wydziału wstąpiło do nowych 
związków zawodowych, kiłkaset o- 
sób bierze udział w pracach Patrio- 


tycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 


wego. dobrze pracuje organizacja 
ZSMP. Wieloletnie doświadczenia w 
pracy partvjnej owocują dziś w śro- 
dow iSku robotniczym różnorodnymi, 
niebanalnymi metodami działania. 


W reku 1985 wydaiałowa POP 
uchodzi za dobrze rozumiejący się 


wyrasta potężną bryła no- 


kolektyw, znajdujący główne pe- 
słannictwe w  służeniu ludziom. 
Z inspiracji I sekretarza POP Ma- 
riana Truszkowskiego, przedstawi- 
ciele związków zawodowych i admi- 
nistracji systematycznie odwiedzają 
robotników przy stanowiskach pracy 
na statkach i haiach produkcyjnych, 


inieresując się ich warunkami pracy . 


i płacy. Z pola widzenia i zainte- 
resowania organizacji partyjnej nie 
schodzą takie zagadnienia jak jakość 
produkcji, stosunki międzyludzkie i 
systematyczna oszczędność materia- 
łów, tak bardzo ważne przy wpro- 
wadzaniu relormy gospodarczej. 


W szeregi partii wstąpiło ostatnie 
4 młodych robetaików. Jeden z nich 


otrzymał zadanie podaiesienia jako- 


ści pracy młedzieży na wydziale. 


Tworzenie dobrej, sprzyjającej 


. atmosfery. pracy było dewizą pier- 


wszych pionierów towarzyszy par- 
tyjnych, gdy na pochylniaeh praco- 
wali Ałfens Schattschneider, Stani- 
sław Rusiecki, Walenty Szczęsny lub 
Feliks Kałowski. Oni uczyli stocz- 
niowego rzemiosła wielu młodych 
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Podobnie jest 1 teraz, gdy 
wśród kadłubowców pracują tacy 
towarzysze jak Henryk Barański, 
Dionizy Bugaj, Stanisław Grajewski, 
Jan Reiman, czy też Jan Mielczarek. 
W tym wydziale pracuje „rówie-- 


śnik” Stoczni Gdańskiej, Jan Szyn-- 
„ka, wzór zaangażowanego pracowni-, 


„ka i działacza społecznego. 


Codzienna działalność członków 
partii w środowisku robotniczym 
i rebocze kontakty daje wyniki. Są 
nimi opuszczzjące pochylnie nowe 
kadłuby statków, skrzętnie odoote- 
wywanych w wydziałowej kronice 
wodewań. Jest ona autentyczną hi- 
storią tego wydziału. 

Z tej kroniki warto też przypom- 
nieć nazwisko człowieka, którego 
sylwetka odchodzi w niepamięć. 
Stanisław  Sołdek urodził się 12 


maja 1916 roku w Oleksowie koło 


Kielc. Jako młody chłopiec rozpoczął 
pracę w Stoczni Modlińskiej, tam 
też ukończył szkołę zawodową. W 


roku 1946 przyjechał do Gdańska 
i rozpoczął pracę w charakterze tra- 


Sera w Stoczni Gdańskiej. Był czło- 


uumrLANTIC LINE : 


N 


„niczne, 


z pochylni IK-2 stoczni gdańsktej zdobył przed 


wiekieri wyjątkowym, skromnym i 
niezwykle pracowitymt oraz ambit- 
nym. Ślubując przed dziobem pie 
wszego polskiego, pełnomorskiego 
statku waiął na swe barki ciężar 
jaki wydaje się ponad siły ludzkie. 
Nie tylko nie przynieść w życiu 
ujmy nażwisku, które widniało na 
burcie. nowego. statku, sy mbolizują- 
cego polskiego robotnika, nie tylko 
zawsze i wzófowo wypełniać swoje 
obowiązki, nie tylko rozwijać i udo- 
skonalać kwalifikacje zawodowe, ale 
także utrzymywać w należytym 
stanie sprawność fizyczną i umysło- 
wą: oraz pod każdym względem 
służyć przykładem życia i pracą. 


Szybko zyskał sobie miano świet- 
nego fachowca. „Człowiek ze stali” 
dosłownie pojął tekst swego ślubo- 
wania. W wieku 35 lat zdął maturę, 
mając 40 ukończył studia politech- 
potem został dyrektorem 
Polskiego Rejestru Statków i Stocz- 
ni „Wisła”. Był działaczem społecz- 
nym, zaangażowanym członkiem 
partii, posłem na Sejm. . 


Stanisław Sołdek był niezwyki 


"osobowością. Jak mówią 'jego kole- - 


dzy i przyjaciele był szlachetnym 
1 konsekwentnym człowiekiem. Dla- 
tego zasmuca fakt, że nazwisko 
Stanisława Sołdka, ani też nazwa 
tego historycznego statku nie figu- 
rują w żadnej polskiej encyklo- 
pedii. | . 

Mgr inż. Stanisław. Sołdek zmarł 
na zawał serca 15 czerwca 1970 roku 
mając zaledwie 54 lata. 


MIECZYSŁAW WASIEWICZ 


laty tytuł 


gacje traktowane były jak glę- 

dzenie stetryczałego „piernika” 
uporczywie wyrzekającego ta dzi- 
siejszą młodzież — ostatecznie tzw. 
wiek organizacyjny nie tak znowu 
dawno mam poza sobą. Młodzież 
rnamy wspaniałą 'i dorodną, choć 
— jak twierdzą niektórzy towarzy- 
sze — zbyt konsumpcyjnie nasta- 
wioną do-życia. Jest jednak jeszcze 
inne, moim zdaniem, groźniejsze 
niebezpieczeństwo. 

Obrazek z tegorocznegó lata 
Wybrzeże w pełni sezonu. Kilkana- 
ście dziewcząt i kilku chłopców ta 
przystanku autobusowym. Młodym, 
zgranym głosom wtórują gitara ti 
grzechotki. Melodia znana, choć sło- 
wa jakby inne. Cóż jednak można 
mieć przeciwko deklaracji wyrażo- 
nej w refrenie piosenki: „My chce- 
my życia, bez palenia i bez picia... 


Na chciałbym, żeby moje dywa- 


"Nic, tylko przyklasnąć. za chwilę gi- 


tarzystka bierze żywsze tempo i 
w rytmie modnej muzyki „pop- 
-country” płyną słowa: „Radujemy 
stę w Panu, wejdźmy w Jego 
przedsionki...”. | 

' Świadkiem podobnych scenek by- 
łem wielokrotnie i wcześniej. Obraz- 
kt takie najczęściej zobaczyć można 
właśnie w czasie wakacji, kiedy Ko- 
ściół organizuje dla młodzieży, zata- 
czającą z roku na rok coraz szersze 
kręgi. własną „akcję letnią”. Płynąc 


gijne w wykonaniu... 


- pieśni. 


statkiem po jeziorze Necko zdziwi- 
łem się jednak słysząc pieśni reli- 
drużyny har- 


cerek. Zdziwienie trwało do chwili, 


kiedy na rękawach szarych mundur- , 
ków, obok zdobytych specjalności 


harcerskich,  dójrzałem starannie 

wyhajtówane krzyże. Teraz ENZO 

już mnie zadziwić. 
Ktoś może zapytać: 


Zwłaszcza że katolicy sta- 
nowią podobno ponad 90 procent 


polskiego społeczeńst wa... 
Problem jest znacznie poważniej- 


szy niż mogloby to się z pozoru wy- 


"dawać. Nigdy w ciągu ponad czter- 


dziestoletniej historii ludowego pań- 
stwa polskiego nie mieliśmy do Cży- 
nienia z tak szeroko zakrojoną ofen- 
sywą Kościoła w sferze wychowania 
młodzieży. Proces ten rozpoczynany 
ła już w wieku przedszkolnym od 

aznajamiania maluchów z podsta- 
wami katechizmu, potem nauka re- 
ligii dla dzieci ze szkół podstawó- 
wych, system „oaz” dla starszej mło- 
dzieży t wreszcie duszpasterstwo 


= 


Cóż w tym - 
złego, że: grają i śpiewają nabożne. 


Tiara i gitara 


akademickie dla studentów. Dodaj- 
my do tego organizowane przy pa- 
rajiach drużyny harcerskie, zespoły 


-. muzyczho-wokalne, całą działalność 
sportowo- rekreacyjną i turystyczną 


Kościoła. Ma on na tą czas, środki 
i” odpowiednio wykwalifikowane 
kadry. 

. Klerykalizacja życia społecznego 
w Polsce jest zjawiskiem dotyczą- 
ćym także innych jego dziedzin, ale 


w prz sywadku AE na mło- 
dzież, szczególnie: bolesnym. Rzadko 
kiedy przybiera ona formy tak dra- 
styczne, jak tw przypadku głośnej 


„wojny o krzyże” we Włoszczowej: 


Częściej realizowana jest innymi 
środkami, bardziej przypominający- 
mi przysłowiowe ' drążenie skały 
przez kroplę wody. Kto wie, czy nie 
AE! „skutecznymi... l 


) owiedzmyj sobie szczerze — w 
ciągu ' całego, pówóojennego 
;  ezterdziestolecia nie, potrafiliśmy 
wypracować odpowie: RIO. spójnego i 
$kulecznegó modelu f3oćjalistycznego 
wychowania, nadać prawdziwić la- 


ickiego obliczą szkole, upowszechnić 
systemu obrzędowości „ świeckiej. 
Ten problem wypływa często w ro- 
botniczych dyskusjach, często rów- 
nież poruszany jest w trakcie zebrań 
partyjnych. Zajmie się nim zapewne 
XXII FPFlenum Komitetu Centralnego 
PZPR, które poświęcone będzie za- 
gadnieniom edukacji narodowej. 
Plenum podejmie niewątpliwie sto- 
sowne uchwały i określi zadania, ale 
realizacja ich zależeć będzie od nas 
saniych — ródziców, wychowawców, 
naaczycieli akademickich, działaczy 
organizacji młodzieżowych. _Zwłasz- 
cza od członków partii. 

Partia — jak wielokrotnie to już 
powiedziano — nie prowadzi wojny 


ż Kościołem, opowiada się za dia- 
-. logiem i konstruktywnym współ- 


działaniem ze wszystkimi związkami 
wyznaniowymi, w Polsce w duchu 
tolerancji, ale także przestrzegania 
konstytucyjnej zasady rozdziału Ko- 
ścioła i państwa, która gwarantuje. 
m.in. świecki charakter szkoły. Od 
tego, jak wychowamy naszą mło- 
dzież, jaki będzie jej światopogląd, 
zależy los przyszłych pokoleń, zależy 
przyszłość kraju. W: tym. przypadku 
moż my w pełni zaufać aroma po- 
rzekadłu, które mówi:: „Czym za 
młodu. skorupka nasiąknie, tym na 


„starość trąci"... : 
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: W terminologii politycz- 
„nej spotykamy się z po- 
jęciem „kompromis po- 
lityczny”. Przez kompró* 
mis rozumie się zwykle: 
polubowne załatwienie 


sporu dzięki wzajem- 
"nym ustępstwom. - 


Właściwie kompromis jest wi- 
skiem stale towarzyszącym ityce. 
Również i w działalności rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego występują 
kompromisy polityczne. Za najgło- 
śniejszy uchodzi Pokój Brzeski za- 
warty przez Lenina z Niemcami 
w 1918 roku. 

W. pracach W. Lenina słowo 
„Kompromis” występuje wiele razy. 
Najwięcej miejsca poświęca komp- 
romisowi Lenin w znanej pracy 


mienia międzypartyjne są przykła- 


dem kompromisów politycznych,. do- 
brze służących obu partiom oraz ca- 
łemu narodowi. Mądrość kierow- 
nictw obu sił politycznych polega na 
tym, że widzą te pola, gdzie współ- 
praca jest niezhądna i korzystna. 
Praktyka to paywiępdza. i 
.Komgromis pelityczny spotykamy 
bardzo „częste w stosunkach między- 
narodowych. Występują w nich róż- 
norodne ,siły. W dobie... pokojowego 
współistnienia kompromis, . uzyski- 
wany. w toku długich często roko- 
wań, jest najlepiej służącą pokojowi 
i pokojowemu współżyciu metodą. 
Poszukiwanie punktów zbieżnych, 
wspólnych w toku rokowań, rozwią- 
zań możliwych do przyjęcia dla 
wszystkich partnerów prowadzi do 
kompromisowych rozwiązań. Kla- 
sycznym przykładem jest tu poro- 
zumienie berlińskie 4 państw z 
września 1971 r. oraz Akt Końcowy 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie w 1975 r. 
Kempromis w polityce zawarty 
w jakiejś sferze, dziedzinie spraw 
nie oznacza absolutnej zgodneści we 
wszystkim. Są sprawy gdzie komp- 


Co to jest 


kompromis pol 


CZESŁAW MOJSIEWICZ | 


„Dziecięca choroba „lewicowości” w 
komunizmie” (1920 rok). 

Przez kompromis w polityce Lenin 
rozumiał ustępstwo z niektórych 
żądań, rezygnację z pewnych po- 
stulatów, tak, aby móc porozumieć 
się z inną partią. Każdy kompro- 
mis jest konkretny i może być oce- 
niany i rozpatrywany tylko na tle 
sytuacji i warunków w jakich do 
niego doszło. Ma on generalnie 
służyć sprawie postępu i rewolucji, 
a nie oznacza rezygnacji z celów 
klasowych. Nie ma  kompromi- 
sów w dziedzinie ideologii. Nie 
można ustępować z własnych, fun- 
damentalnych zasad, gdyż wtedy 
traci się tożsamość, kapituluje się 
przed inną ideolozią. I nie ma %o 
nie wspólnego z kompromisem. 

Kompromis polityczny może na- 
stąpić wtedy, gdy występują między 
stronami Jakieś punkty zbieżne, 
zdy jest jakieś wspólne zagrożenie 
(np. niebezpieczeństwo wojny), gdy 
występują wspólne interesy (np. roz- 
wój kraju, przezwyciężenie zjawisk 
kryzysowych). Kompromis politycz- 
ny może być zawierany, gdy istnieje 
konieczność zjednoczenia sił w ob- 
Hczu wspólnego przeciwnika. Są to 
wszystko przykładowo wymienione 
sytuacje, w ramach których może 
być zawarty kompromis. 

Do porozumień kompromisowych 
noże dojść, i zwykle dochodzi, mię- 
dzy siłami sojuszniczymi, jak np. 
między partią klasy robotniczej i 
chłopską. Taki kompromis 
polega wtedy na tym, że obie partie 
wysuwają na czoło wszystko to, co 
je łączy, co nie jest sprzeczne z ich 
ideologią, co pozwala wspólnie -re- 
alizować cele nadrzędne w toku bu- 
downictwa socjalistycznego. Porozu- 


Prof. dr hab. Czesław Moej- 
siewicz Jest kierownikiem Za- 


kładu Nauk Politycznych U- 
niwersytetu im. Adama Mie- 
kiewicza w Poznaniu. 


OW ZYCIE PARTII — 
A W na 


zdru_ 


romis mógł być zawarty, a są takie, 
w których nie był możliwy. Podo- 
bnie są siły polityczne, z którymi 
kompromis był możliwy i są takie 
siły polityczne, z którymi kompro- 
mis jest niemożliwy i z którymi 
musi być prowadzona walka. 
Wracając na współczesny grunt 
spraw polskich, to możemy spojrzeć 
z punktu widzenia kompromisu po- 
litycznego na hasło „porozumienia 
i walki”. PZPR wzywa wszystkie 
patriotyczne siły, uznające założenia 
Konstytucji PRL, polską rację stanu 
w stosunkach międzynarodowych, do 
porozumienia się, do kompromisów 
w praktycznej realizacji zadań, w 
dziele wyjścia Polski z kryzysu i jej 
dalszego socjalistycznego rozwoju. 
Nie jest przypadkiem, że obok po- 
rozumienia mówi się o walce. Walka 


musi być prowadzona ze wszystkimi 


tymi siłami i osobami, które zwałl- 
czają ustrój socjalistyczny w Polsce, 
sprzymierzają się w swojej antyso- 
ejalistycznej działalności z wrogami 
zewnętrznymi. Z siłami i rzecznika- 
mi sił antysocjalistycznych działają 
cych jawnie i w podziemiu politycz- 
nym nie może być kompromisów, 
Żadnych. 

Władza ludowa daje dużo dowo- 
dów dobrej woli i autentycznej tro- 
ski o stan porozumienia, o to by 


pomóc tym, którzy zbłądzili, aby 


ułatwić im powrót na drogę uczci- 
SEE) pracy dla Polski i dła 
e... 

Kompromis polityczny i hasło po- 
rozumienia nie oznacza rezygnacji 
z założeń i pryncypiów ideologicz- 
nych PZPR. Partia zachowuje i bę- 
drie dążyć do umocnienia swojej 
tożsamości ideologicznej, zgodnej 2 
zasadami marksizmu-leninizmu. Bę- 
dzie propagować i rozwijać ideolo- 
się, przekonywać do jej wartości 
1 wyższości nad innymi ideoloziami 
zarówno swych członków, jak i bez- 
partyjnych. 5 > | 

W działalności politycznej u- 
względnia się zwykle, a ma pewno 


uwzględniać powinno, stan świado- 
mości politycznej, gotowości do po- 
pierania tych czy innych haseł par- 
tii, jej postanowień, punktów pro- 
gramu. Partia polityczna swój pro- 
gram zwykłe realizuje stopniowe, 
zależnie od możliwości, siły oporu 
przeciwników politycznych i stanu 
świadomeści tych, którzy ją w tym 
popierają. Właśnie istnieje tu moż- 
liwość kompromisów dla zjednania 

parcia w sprawach o dużej do- 
niosłości klasowej bądź narodowej, 
bądź jedno i drugie. | 
" Jeśli państwo socjalistyczne dąży 
do ułożenia stosunków z Kościołem 
w ważnych dla kraju sprawach % 
nie oznacza to wyrzeczenia się wła- 
snej ideologii ani przez PZPR, ani 
przez Kościół. 

Na tyle kompromisów  politycz- 
nych można spotkać dwie skrajno- 
ści. Jedna polega na tym, że neguje 
się. potrzebę i celowość kompromi- 
sów w imię rewolucyjności. Takie 
stanowisko ostre, wielokrotnie kry- 
tykował Lenin. Polityka ze swej na- 
tury wymaga elastyczności, gdyż 
warunki polityczne i ekonomiczne, 


układ sił klasowych podlega zmia- 


ityczny 


nom. To wymaga nieustannego we- 
ryfikowania taktyki działania, pyta- 
nia o możliwość realizacji programu, 
haseł, słuszności metod działania 
i tempa działania. 

Każda działalność wymaga prze- 
zwycieżania oporu sił przeciwnych 
i pomnażania własnych sił przez po- 
zyskiwanie sojuszników. Jedną z 
metod zyskiwania „zielonej drogi” 
w działaniu jest zawieranie komp- 
romisów politycznych, możliwych w 
danej sytuacji i potrzebnych w da- 
nej sytuacji. Kompromisy mogą do- 
tyczyć spraw politycznych i gospo- 
darczych w dłuższym czasie, bądź 
być obliczone na krótko. Decyduje 
o tym sytuacja. 

Druga skrajność w dziele komp- 
romisów politycznych polega na 
nadmiernym rozszerzaniu ich ram. 
Kompromis w polityce nie meże 
oznaczać kapitulacji przed przeciw- 
nikiem, ani rezygnacji z założeń ide- 
ologicznych i pryncypiów klasowej 
tożsamości i oclu działania. Właśnie 
takie kapitulowanie, brak wierności 
zasadom, cechuje oportunistów po- 
litycznych. To przecież oportuniści 
w życiu codziennym stosują „kierną 
ugodowość” wobec ołoczenia, nie- 
chęć do obrony własnych wartości 
w imię „świętego spokoju”, ze 
względu na drobne korzyści. 


Są to często łudzie, którzy zmie- 
niają poglądy w zależności od sy- 
tuacji, w zależności od korzyści, ja- 
kich oczekują. Jest to postawa ty- 
powa dla dwulicowców, którzy w 
różnych miejscach zajmują przeciw= 
stawne stanowiska, na zali podczas 
zebrania, wśród swoich szą niby re- 
wołucjonistami, a w innym miejscu 
stedzą cicho, lub co gorzej potakują 
napaściom na własną partię 1 jej 
ideowe zasady. Takie oportunistycz- 
ne zachowanie tłumaczone jest cza- 
sami rzekomymi względami porozu- 
mienia. Jest to nadużycie słusznego 
hasła, które nie ma nic wspólnego 
z polityczną dwulicowością. 


Proponujemy 
przeczytać - 


Przedsiębiorstwo 
a reforma gospodarcza 
Poe z 


w _ przedsiębiorstwach _produkcyj- 
nych, że ciągle za mało mamy do- 


f brych dostępnych dla przeciętnego 


pracownika popularnych materiałów 
dotyczących podstawowych spraw 
przedsiębiorstwa i mechanizmów 
działania reformy w gospodarce. 

Naprzeciw tym potrzebom wyszedł 
Wydział Przemysłu i Analiz Ekono- 
micznych Komitetu Warszawskiego 
PZPR, który wydał ostatnio — przy 
współpracy Instytutu Organizacji 

Maszynowego — 6 zaszy- 
tów poświęconych azialalności 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
warunkach refermy gespodarczej. 

W zeszycie pierwszym wspomnia- 
nego cyklu omówione aostały trzy 
główna zasady działania przedsię- 
biorstw: — samodzielność, samo- 
rządność i samofinansowanie. Drugi 
zawiera podstawowe wiadomości o 
samej produkcji w  przedsiębiorst- 
wie, jej rodzajach, sposobach mie- 
rzenia, jakości produkowanych wy- 
robów, podstawowych rezerwach 
produkcyjnych, sposobach organizo- 
wania produkcji, wyjaśnia różnice 
między procesem produkcyjnym, a 
technologicznym. | * 

W następnym, trzecim zeszycie 
szeroko nakreślono zagadnienia e- 
fektywności ekonomicznej, a więc 
wszystkie te czynniki, które mają 
wpływ na wyniki finansowe przed- 
siębiorstwa jak: koszty, ceny i ich 
rodzaje, podatki etc. 

W kolejnym zeszycie mówi się 
o eksporcie, a zwłaszcza o korzy- 
ściach, jakie uzyskuje przedsiębior- 
stwo eksportujące swoje wyroby za 
granicę. Wyjaśnia się zasady ra- 
chunku opłacalności eksportu, spo- 
sobów jego rozliczania. ! 


Zeszyt piąty poświęcony jest sy- 
stemem motywacyjnym, przedstawia 
problematykę tworzenia zasobów fi- 
nansowych przeznaczonych na wy- 
nagrodzenie pracowników oraz na 
zaspokojenie potrzeb socjalnych i 
mieszkaniowych załogi. Omawia róż- 
ne formy wynagradzania pracowni- 
ków, a zwłaszcza te, które stworzyła 
ustawa o zakładowych systemach 
wynagradzania. 

Wreszcie zeszyt ostatni, szósty, 
jest poświęcony sprawom najbar- 
dziej istotnym — programowaniu 
działalności i finansowania rozwoju 
przedsiębiorstwa. 

Jak widać 2 tego telegraficznego 
zaprezentowania treści wspomniane- 
go cyklu, omówione zostały w nim 
wszystkie główne problemy 1 me- 
chanizmy składające się na funkcjo- 
nowanie przedsiębiorstwa przemy- 
słowego. ! 

Wszystkie te materiały otrzymały 
podstawowe organizacje partyjne, 
dzłałające w sferze gospodarczej na 
terenie Warszawy i województwa 
stołecznego. Część nakładu przezna- 
czone i wysłano do wszystkich ko- 
mitetów wojewódzkich w kraju. Jest 


to jednak kropla w morzu potrzeb. _. 


Wydaje się, że byłoby celowe szer=- 
sze udostępnienie wspomnianego 
cyklu wydawniczego chociażby w 
pierwszej kolejności zakładom o de- 
cydującym znaczeniu dla gospodarki 
kraju. Otrzymaliśmy zapewnienie 
od towarzyszy z Komitetu Warszaw” 
skiego, że w miarę swoich możliwo* 
ści udostępnią te materiały organi- 
zacjom partyjnym, które się o ni£ 
zwrócą. Warto z tego skorzystać 
l uzupełnić podręczną Dibliote 
wiedzy 1 edukacji ekonomicz 
załóg. - » tygj 
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Realizacja CPR 85 


Na realizacji planowych zadań CPR zaciążyły ber wąt- 
pienia negatywne skutki tegorocznej zimy. Wiele gałę- 
zi produkcji o podstawowym znaczeniu dla gospodarki 
do tej pory nie może sobie dać rady z nadrobieniem - 


zaległości powstałych w I kwartale br. 


Rzułuje tę oczywiście na wykony- 
wanie zadań w mniejszym lub więk- 
szym stopmiu, w innych gałęziach 
przemysłu. Ale nie można wszyst- 
kiego zwalać na zimoę. Wyniki eatat- 
mich maicsięcy wskazają, że obniżonie 
tempa wzrcatu produkcji miąłe tak- 
że miejsce w tych branżach, które 


nanją wszystkie niezbędne warunki, 


de pełnej realizacji płanu. I znowa 
— czy wszystko moeżnen „zwalić” 
ekres urlopowy? 


W I kwartale br. produkcja prze- 
mysłowa wzrosła załedwie o 8,7 
proc. w porównaniu do roku po- 
przedniego, czyli znacznie poniżej 
planu. W następnym kwartale od- 
nołowano już” wzrost o 5,3 proc. 
— żeby jednak wyrównać straty 
i wykonać plan roczny — w II pół- 
roczu wskaźnik wzrostu produkcji 
powinien wynosić ponad 6 procent. 


"Niestety np. w lipcu produkcja 
była wyższa zaledwie o 1,2 proc. (do 
analogicznego okresu 1984) — ale, 
w porównaniu do produkcji z czer- 
wca, była niższa aż o 7,6 proc. 


Od początku roku do końca lipca 
produkcja sprzedana w przemyśle 
była wyższa tylko o 2,1 proc. w po- 
równaniu z tym samym okresem 
roku ubiegłego — przy planowanych 
w CPR 4—4, procenta. W niektórych 
branżach w okresie letnim zanoto- 
wano spadek produkcji sięgający do 
20 procent... | 


To już jest niebezpieczne. W lipcu 
zanotowano niższą produkcję lodó- 
wek, pralek, samochodów  osobo- 
wych (którą przedsiębiorstwa tłuma- 
czą przerwą remontową). Niższe było 
wydobycie gazu ziemnego, produkcja 
koksu, węgla kamiennego, energii 
elektrycznej, aluminium, ciągników, 
nawozów azotowych, proszków do 
prania, opon. 


Czy rzeczywiście zawiniły tu tylko 
urlopy? 


Za 7 miesięcy br. notujemy niższą 


produkcję koksu, sta!i surowej, wy-- 


robów wałcowanych, cynku, siarki, 
tworzyw sztucznych, włókien che- 


Nie lepsza jest sytuacja w budow- 
nictwie. Pod względem finansowym 
wzrost produkcji budowlano-monta- 
żowej za 7 miesięcy br. wyniósł 1,4 
proc. (w stosunku do roku 84) przy 
wyższym Niż planowano wzroście 
zatrudnienia. Nie towarzyszy temu 
niestety wzrost efektywności w po- 
staci np. mieszkań. 'W lipcu oddano 
de użytku tylko 46 tys. mieszkań 
czyli o 15,3 proc. mniej niż: przed 
rokiem — a za 7 miesięcy br. liczba 
wybudowanych mieszkań _ była 
mniejsza aż o 16,4 procent.' 


(Czy: wszystko to można uspra- 
wiedliwić ostrą zimą i brakami ma- 
teriałów ? | 


Dziwne, bo statystyka przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych 
odnotowuje dynamiczny wzrost wy- 
ników finansowych. Tymczasem 
bliższa analiza wykazuje, że w ce- 
nach stałych (porównywalnych) 
przedsiębiorstwa budowlano-monta- 
żowe w ciągu 7 miesięcy br. wy- 


RZCZJRZEZORZZ ZZO EZD ZA Z TE BOZEZWKTZ OR AREZZO OADZZ OZ U DY SEZ 


kreską 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


micznych, papieru. Największy spa- 
dek produkcji ma miejsce w pro- 


dukcji nawozów, węgla brunatnego, 


energii elektrycznej, odbiorników 
telewizyjnych. 'Ta grupa padła wła- 
śmie ofiarą ostrej zimy i do tej pery 
nie może odrobić powstałych strat. 


konały produkcję o 23 proc. niższą 
aniżeli w porównywalnym okresie 
roku 1979 — przy zatrudnieniu niż- 
szym o 13,1 proc. 


©kazuje siłę, że wciąż latwe jesń 
manipulować cenami, narzucać tn- 
westorom wysokie koszty, płacić so- 
bie za nieudolność I marnotrawstwo 
i w ten sposób nadrabiać brak efek- 


(yw ności. 


Zima odbiła się bardzo negatywnie 
na pracy transportu. Zaległości zi- 
mowych do tej pory nie udało się 
w pełni nadrobić we wszystkich ro- 
dzajach transportu. 


Sytuacja jest więc trudna — ale 
nie beznadziejna. Przed nami jeszcze 
cały kwartał, pełne trzy miesiące. 
Przy mobilizacji wszystkich sił i 
środków, większość z istniejących 


. jeszcze zaległości uda się odrobić. 


" Potrzebna jest nie tylko mobili- 
zacja, ale większa dyscyplina w re- 
alizacji CPR — w pierwszym rzędzie 
dyscyplina finansowa. Ta ostatnia 
ma decydujący wpływ na ruch cen, 
na procesy inflacyjne. Plan roczny 
zakładał odpowiedni-wzrost cen i 
płac w taki sposób, aby wzrost kosz- 
tów utrzymania był relatywnie niż- 
szy niż w latach ubiegłych. | 


Powiedzmy szczerze — nie wszy- 


scy się tym przejęli. Publicznie - 


wszyscy. się zgadzają, że nie wolno 
dopuścić do - niekontrolowanege 
wzrostu cen, ale po. cichu kaźdy. to 


robi u siebie, widząc w tym jeden 
ze sposobów podwyżki płac. 


Dzięki takiej „polityce” od począt- 
ku roku dynamika płac jest wyższa 
od wzrostu produkcji i wydajności 
pracy. Prowadzi to niestety. prostą 
jdrogą do. ponadplanowej podwyżki 
cen, do nakręcania inflacji. 

Dobrze że rząd. ostatnio wydał 
zdecydowaną walkę tym zjawiskom. 
żarządzono przeprowadzenie  ści- 
słych kontroli w tych przedsiębior- 
stwach, które prowadziły polityke 
preferowania płac przed wydajno- 
ścią i wzrostem produkcji. Przewi-' 
duje się bardzo ostre sankcje z od- 

.woływaniem dyrektorów a nawet 
rozwiązywaniem Samorządów  pra- 
cowniczych i ustanawianiem przy- 
musowego zarządu komisarycznego. 
Dobrym wujkiem można być u Sie- 
bie w domu — w zakładzie musi 
obowiązywać reżym ekonomiczny. 


W walce © poprawę wyników, 
prawidłowych relacji, nie powinne 
zabraknąć Ogniw I instaacji partyj- 
„nych, które w tych sprawach bardze 
często wykazują nadmierny libera- 
lizm, a nawet gorzej — starają się 
asprawiedłiwiać ewidentne przekro- 
czenia finansowe. Zakładowe orga- 
nizacje partyjne, instancje wszyst- 
kich szczebli, powinny w tej trudnej 
sytuacji stać się głównym inspira- 
torem różnego rodzaju przedsięwzięć 
zmierzających de nadrobienia zaleg - 
łości, wzrostu produkcji. 


W wielu fabrykach np. Warszaw- 
skim ZELMOCIE postawiono na 
tworzenie pracowniczych zespołów 
gospodarczych, w których aktualnie 
pracuje ok. 1/4 załogi i to daje za- 
kładom bardzo poważne korzyści, 
warost produkcji, wyższą wydajność 
a ludziom dużo wyższe zarobki. 


W Fabryce Samochodów Malelit- 
rażowych w Bielsku-Białej w celu 
odrobienia zimowych zaległości za- 
łoga postanowiła zrezygnować do 
końca roku z jednej wolnej soboty 
w miesiącu. 


Inicjatyw podobnych jest więcej. 
Są zakłady, które nie zasłaniają się 
brakiem surowców i materiałów, ale 
szukają Źródeł ich oszczędnego 1 
bardziej racjonalnego wykorzysta- 
nia. Coraz więcej zakładów nie liczy 
na wzrost zatrudnienia, lecz szuka 
źródeł poprawy w lepszym wykorzy- 
staniu czasu pracy, parku maszyno- 
wego czy automatyzacji produkcji 
— jak to się robi w FSO.  - 


Powiedzmy przy tym, że nie cho- 
dzi tylko o statystyczny wzrost pro- 
dukcji, ale przede wszystkim o wła- 
ściwe proporcje między podażą 
a popytem czyli o właściwą struk- 
turę asortymentową produkcji, o to, 
żeby wszystkie wyprodukowane wy- 
coby trafiały do ludzi, a nie na półki 
w magazynach. Chodzi przy tym 
o właściwe relacje między ekspor- 
tem i importem, między poziomem 
inwestowania a efektywnością nowo 


„wybudowanych obiektów itp. 


Tylko takie kompleksowe dziala- 
nie przyniesie pożądany skutck, naj- 
większe korzyści załogom pracowni- 
czym i całemu społeczeństwu. 


Nie trzeba dodawać jak ważne 
znaczenie ma realizacja tegoroczne- 
ge planu gospodarczego. Oznacza 
nie tylko zamknięcie planu pięcie- 
letniego oraz  trzyletniege planu 
wychodzenia gospodarki z kryzysu. 
Na wynikach tego roku oparte są 
założenia planu na rok przyszły oraz 
na lata 1986-90. Niewykonanie za- 
dań roku bieżącego negatywnie od- 
bije się na ustaleniu zadań przyszło- 
rocznych. 


Nie wolno de tego dopuścić, 


ZYCIE PARTII JĘŁ 


II nagroda w konkursie 


„Sztafeta pokoleń” 


Młodociana publiczność w sali kina „Romantica” w K... 
wybuchła śmiechem w chwili, gdy dialog, prowadzony 
przez bohaterów filmu „Kamienne tablice”, obraca się 
wokół stosunków ze Związkiem Radzieckim. Ktoś z do-- 
rosłych widzów ucisza młodzież. Rozglądam się po sali 


i spostrzegam w trzecim 


rzędzie, tuż przy drzwiach 


wyjściowych, sporą grupę chłopców, którzy bez większe- 
go zainteresowania śledzą akcję filmu. Ożywiają się w 
momencie, gdy film zahacza o pamiętne wydarzenia w 
Polsce, w październiku 1956 roku. Młodzież ochoczo 
manifestuje postawę rzekomo opozycyjną. Wreszcie w 
drugiej połowie seansu hałaśliwi kontestatorzy opusz- 
czają demonstracyjnie salę kinową, żegnani bez żalu 


przez widzów. 


W pół godziny później jechałem 
autobusem do mojego rodzinnego 
miasteczka B., gdzie pracuję jako 
nauczyciel w miejscowym liceum 
ogólnokształcącym, pełniąc jedno- 
cześnie funkcję sekretarza POP 
w szkole. W mieście K. uczestniczy- 
łem w naradzie dyrektorów, preze- 
sów ozżnisk ZNP i sekretarzy POP 


liceów ogólnokształcących w naszym 


województwie. Spotkanie trwało kil- 
ka godzin, ale po jego zakończeniu 
mialem sporo czasu do odjazdu mo- 
jego autobusu, więc wybrałem się do 
kina, wyświetlane właśnie były „Ka- 
mienne tablice”. Spoglądając teraz, 
przez szybę na uciekający pejzaż 
dziwiłem się szczególnemu:. zbiegowi 
okoliczności. ELI 

Na wspomnianej naradzie wiele 


mówiono o postawie społeczno-po- : 


aitycznej młodzieży szkolnej, o bier- 
ności i apatii, nieufności i uwstecz- 
nieniu, a w skrajnych wypadkach 
e „negatywnym stosunku do obecnej 
rzeczywistości”. Zachowanie - mło- 


dych widzów było wymowną ilust- . 


racją tych zagadnień. Zastanawiałem 
się, co to była za młodzież — pra- 
cująca czy ucząca się? Z jakiej szko- 
ły? Kto nauczył ich reagować w taki 
właśnie sposób na określone hasła, 
pojęcia i nazwiska, bądź nazwy. 
A może to zwykły szpan, młodzień- 
cza przekora, bunt przeciw sloga- 
nom, frazesom, drętwej mowie. 

Ze wszystkich rodzajów propagan- 
dy politycznej właśnie propaganda 
słowna pozostawia wiele do życze- 
nia. Nie dziwnego, że Wojciech Ja- 
ruzelski w czasie jednego ze swoich 
wystąpień stanowczo przeciwstawił 
się deformacji języka ojczystego i 
podkreślił konieczność stałej troski 
o jego właściwy kształt, komunika- 
tywność, rzetelność i adekwatność 
do treści, przekazywanej za jego 
pośrednictwem. 

Przeglądam literaturę szkolenio- 
wo-propagandową © tematyce spo- 
łeczno-politycznej gospodarczej lub 
historycznej. Treść, nawet najbar- 
dziej frapująca, ukryta skutecznie za 
fasadą martwych słów, pustych slo- 
ganów, wytartych zwrotów i wyra- 
żeń, stereotypowych związków fra- 
zeologicznych, wyrazów, które już 
dawno utraciły swe pierwotne zna- 
czenie. I tym językiem mamy prze- 
mawiać do uczuć i wyobraźni mło- 
dzieży? Do młodzieży, która szcze- 
gólnie uczulona jest na wszelką 
sztampę językową, koturnowość sty- 
lu i pustosłowie. Iluż działaczy, ak- 
tywistów, decydentów, prelegentów i 
innych mówców przemawia języ- 
kiem będącym często wulgaryzacją 
marksizmu. Jaka głęboka pustka 
kryje się za tą szczelną skorupą, zło- 
żoną ze szczątków języka. A przecież 
podziemie stale produkuje różnego 
rodzaju broszury, opracowania. W 


wielu domach można znaleźć mate- 
riały, wydawane przez różne wy- 
dawnictwa w latach 1980—81 sprze- 
dawane i kolportowane nielegal- 
nie. 

Spora ilość tych książeczek trafia 
do rąk studentów i uczniów szkół 
ponadpodstawowych. Ja także czy- 
"tałem te broszury, -.gazetki, biuletyny 
i podobne wydawnictwa, ale teraz 


1948—49, aby wyjaśnić choć częścio- 
wo przebieg wydarzeń w partii. Po- 
służyłem się w tym cHlu „Kartkami 
z zyciorysu Władysława Gomułki 
— Wiesława” Jolanty Michasiewicz 
i Walerego Namiotkiewicza, które od 
kilku tygodni drukuje „Życie Lite- 
rackie”. zwróciłem uwagę na pejo- 
ratywne znaczenie słów „nacjonali- 
styczny” i „prawicowy”, którymi po- 
sługiwali się oskarżyciele W. Go- 
mułki nie dostrzegając, lub nie 
chcąc dostrzegać, patriotyzmu „Wie- 
sława”. | 

Wywołało to lawinę pytań, między 
innymi także © ścisłą definicję tych 
i innych pojęć, znanych przecież 
młodzieży szkolnej z radia, telewizji 
prasy i oczywiście ze szkoły. Ucznio- 
wie ze zdumieniem konstatowali, że 
tak dobrze — zdawałoby Się — zna- 
ne wyrazy nie właściwie im nie 
mówią. 

Sala kina, mieszczącego się w 
domu kultury, wypełniona jest po 
brzegi młodzieżą z naszej szkoły. Je- 
stem wraz z historykiem Zbigniewem 
S. w hallu, rozmawiamy z kierow- 
nikiem kina. Wyraża się pochlebnie 
o młodzieży z mojej szkoły, której 
zachowanie w czasie seansów filmo- 
wych, spektakli teatralnych czy 
koncertów nie budzi zastrzeżeń. 

— Nie mogę tego powiedzieć o 
uczniach innych szkół — dodaje kie- 
rownik. Odczuwam satysfakcję i coś 
w rodzaju dumy. 

Sięgam pamięcią kilka lat wstecz: 
iała 1980 i później. Udział mładzieży: 
w wydarzeniach, które wstrząsnęły 
krajem. Dziś mogę powiedzieć, że 
ominęły one szczęśliwie liceum, 
w którym pracuję. Była w tym wiel- 
ka zasługa grona pedagogicznego 
i wieloletniego dyrektora szkoły, 
kióry obecnie jest na emeryturze. 
jest przewodniczącym ZBoWiD-u i 
PRON-u, radnym WRN iaktywnym 


zem parę dziewcząt 

Przybyło. 
szkoły w czarnych strojach Ladrać 
cych smybolizować żałobę po ka 
cie.. no właśnie, czego? Nasz ówe sg 
sny dyrektor nie zign : ch 


0a) był 
jak sądzę, pragnieniem ZAPÓR OJ0 


odpowiedzi na pytanie: w jakim 
stopniu „ta dziecinna, i niewinna 
w gruncie rzeczy, demonstracja bvła 
przemyślaną decyzją, a w jakim 
stopniu uczniowskim „SZpanem”? 


k 


ziś przed południem czytanie re- 

cenzji z filmu „Kamienne tab- 

lice”. Prawie wszyscy mocno ak- 
centują wydarzenia polityczne, które 
składają się na tło fabuły. Wielu 
uczniów ma za złe reżyserowi za- 
mianę Węgier na Polskę. Inni chcą 
dowiedzieć się czegoś więcej o wy- 
padkach na Węgrzech w 1956 roku. 
Zaczynamy żałować, że Klub Wiedzy 
Politycznej na terenie szkoły zakoń- 
czył swoją działalność sześć lat 
temu. Ale wtedy. nikt nie pytał 
o tamte sprawy a także o inne. do- 
tyczące wydarzeń w późniejszych ]a- 
tacn. Klub Wiedzy Politycznej zmarł 
śmiercią naturalną, przygnieciony 
nudą i zmurszałą propagandą spo- 
łeczno-polityczną. A w roku 1980 
i później cała Polska stała się jed- 
nym, Wielkim Dyskusyjnym Klubem 
Wiedzy Politycznej. 


K k 


4 uporem maniaka powracam do 
języka propagandy partyjnej, z któ- 
rego chcę uczynić skuteczny. sposób 


ANDRZEJ JĘDRYCZKOWSKI 


postanowiłem przyjrzeć im się z bli- 
ska, dokładnie. Miałem pewną kon- 
cepcję, którą zamierzałem zrealizo- 
wać na lekcjach przysposobienia do 
życia, języka polskiego (jestem po- 
lonistą), na godzinach wychowaw- 
czych, w ramach szkolenia ideolo- 
gicznego POP i rady pedagogicznej 
na zebraniach ZHP, TPPR i ZSMP, 
na posiedzeniach zespołu wycho- 
wawczego i w czasie wygłaszania 
okolicznościowych referatów przez 
radiowęzeł szkolny. 


* 
ójdziesz w poniedziałek z mło- 
JP azieżą do kina — powiedział 
do mnie dyrektor — i bardzo 
się ucieszyłem w duchu, chociaż 
„Kamienne tablice” widziałem 


wczoraj. „Jak też zachowa się na- 
szą młodzież?” — myślałem. 

We wszystkich klasach, które mia- 
ły obejrzeć film, a w których — 
rzecz jasna — jauczyłem, poświę- 
ciłem dziesięć minut na omówienie 
wydarzeń z października 1956 roku. 
Szczególną uwagę poświęciłem  po- 
staci Władysława Gomułkiiroii, ja- 
ką odegrał w tym czasie. Mówiłem 
© VIII Plenum KC PZPR w paź- 
dzierniku 1956 r. i o wybraniu I 
sekretarza KC PZPR. Jak należało 
się tego spodziewać kilka razy padło 
pytanie o przyczyny uwięzienia Go- 
mułki. Cofnąłem się więc do lat 


działaczem PZPR. Nie uciekając się 
do gróźb, szykan czy kar powstrzy- 
mywał młodzież przed zrobieniem 
nierozważnego kroku, ograniczając 
się tylko do szczerych rozmó i 
cierpliwych wyjaśnień. Myślę rów- 
nież, że w tym przypadku nie bez 
znaczenia był fakt nieprzerwanej 
aktywnej działalności POP. 


Nawoływania do strajku w szko- 
łach nie znalazły . oddźwięku 
w liceum ogólnokształcącym. Bez 
wątpienia górę wziął zdrowy rozsą- 
dek, który pozwolił dostrzec bezsens 
akcj: strajkowej w murach szkol- 
nych, choć perspektywa dni wolnych 
od zajęć była bardzo kusząca dla 
uczniów, którzy są przecież jedna- 
kowi pod tym względem na całym 
świecie. 

W okresie stanu wojennego, a tak- 
że po jego zniesieniu zdarzyło się 
kilka, komicznych w swej wymowie, 
incydentów. 

Na apel podziemła o stawianie 
biernego oporu odpowiedziało kilku 
uczniów (a raczej uczennic) paradu- 
jąc z przypiętymi do swetra czy 
bluzki.. opornikami (,„opór” więc 
opornik) lub okrągłymi broszkami 
z symbolem „omega”, służącym do 
oznaczania oporu w fizyce. Po kilku 
dniach ich miejsce zajęła broszka 
w kształcie żółwia. Była to odpo- 
wiedź kilku uczniów na wezwanie do 
pracy w żółwim tempie. Innym ra- 


na przywrócenie wiary w Szczerość 
i autentyczność haseł głoszonych 
pizez ideologów partyjnych za po- 
średnictwem mass mediów. i publi- 
kacji książkowych. Mogę te uczynic 
tylko na moim własnym podwórku, 
jakim może być klasa, organizacja 
młodzieżowa czy POP. W jaki inny 
sposób należało mówić de uczniów, 
których chciałem zachęcić do utwo- 
rzenia szkolnego koła ZSMP. Uważ- 
na lektura statutu ZSMP utwierdzi- 
ła mnie tylko w przekonaniu, że io 
nie wystarcza. Treści zawarte w tej 
książeczce, skądinąd słuszne, nie 
przemawiały do wyobraźni młodych 
czytelników, odstraszały gazetowym 
stylem i językiem. 

Sięgnąłem więc do.. A. Mickiewi- 
cza. W pierwszej klasie, której je- 
stem wychowawcą, na godzinach 
wychowawczych, w drugich na lek- 
cjach języka polskiego, na których 
realizujemy program obejmujący 
między innymi twórczość tego poety. 
W programie nauczania języka z 
roku 1974 znajduję fragmenty arty- 
kułów A. Mickiewicza z „Trybuny 
Ludów” jako lekturę obowiązkową. 
„Coś w tym musi być* — pomy- 


ślałem i sięgnąłem po odpowiedni 


tom. 
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i klasie robotniczej, 
Próbowałem odejść od 
wzorców językowych i 


Moją uwagę przykuły artykuły; 
„Socjalizm utopijny, a walka rewo 
lucyjna”, „Socjalizm” (1—1I), „Mia- 
sta robotnicze”, „Chłopi” (1-II-111). 
Z zainteresowaniem przeczytałem te 
pisma polityczne, szukając w "nich 
aniidotum na język dzisiejszej: pro- 
pagandy. Pragnąłem także zaintere- 
sować młodzież poglądami A. Mic: 
kiewicza na socjalizm, walkę rewo- 
lucyjną, położenie robotników. ? 
chłopów. Jest rzeczą oczywistą, że 
poeta czytał „Manifest Komunistycz- 
ny”-K. Marksa i F. Engelsa, opub- 


likowany w 1848 roku, gdyż arty-- 


kuły, o których mowa, pisane były 
w roku 1849. W trakcie czytania wy* 
notowałem sobie niektóre słowa 
zwroty lub całe zdania, które od 
chodziły od utartych schematów ję- 
zykowych. Mickiewicz mówił o ludz- 
kości „„potykającej się o gruzy ustro- 
ju feudalnego”, 0 społeczeństwie 
składającym się „ze zgangrenowa- 
nych żywiołów wzajem sobie wro- 
gich, że istnieją tylko niewolnicy 
i ciemiężcy, ofiary i katy”. Poeta 
szydził z socjalistów utopijnych, na- 
zywając ich „niebezpiecznymi ma- 
rzycielami”. Już wtedy po rewolu- 
cji lutowej propagandę ideolozgicz- 
ną tego okresu nazywa „potopem 
frazesów  nieszczerych i  bezsen- 
sownych”, a głoszone doktryny 
„ciasnymi i egoistycznymi". 

Gdy czytałem tie słowa, zastana- 
wiałem się, dlaczego wyłuszczanie 
zasad jakiejkolwiek ideologii czy do- 
kiryny politycznej prowadzi, wcze- 
śniej czy później, Uo powstania kost- 
niejących powoli, ale nieubłaganie 
stereotypów myślowych i języko- 
wych, którymi tak łatwo zakryć 
falsz i zakłamanie. Dlaczego żywe 
i płlonące rewolucyjnym zrywem sło- 
wo staje się wytariym liczmanem? 

Rewolucjoniści i teoretycy rewo- 
lucji to według Mickiewicza „nie- 


znużeni poszukiwacze prawdy, oży- 
wieni najgorętszą miłością bliźniego 
i nagrodzonych życiem pełnym cier- 
pienia i prześladowań, na jakie ich 
skazują potężni obrońcy egoizmu 
i bezruchu”. Tak chciałbym mówić 
o socjaliźmie i komuniźmie, partii 

o rewolucji. 

utartych 
stylistycz- 


nych, gdy wygłaszałem referat oko- 
licznościowy na akademii pierwszo- 
majowej, komentowałem przez ra- 
diowęzeł różne dokumenty politycz- 
no-partyjne, gdy mówiłem q Kon- 
stytucji 3 Maja i o powstaniu i dzia- 
łalności Komisji Edukacji Narodo- 
wej, gdy referowałem tematy objęte 
programem szkolenia ideologicznego 
na zebraniach POP lub ZSMP. Pra- 
wie zawsze, muszę dodać bez fał- 
szywej skromności, słyszałem  po- 
chlebne opinie z ust kolegów, którzy 
ze szczególnym naciskiem podkre- 
ślali osobisty, tj. mój własny styl 
i język moich wystąpień... 
Pamiętamy wszyscy miniony nie- 


dawno okres, kiedy na murach gma- 
chów publicznych, na transparen- 


" tach, w podziemnej prasie pojawiały 


się hasła i napisy redagowane przez 
członków podziemia politycznego. 
Jedni z furią usuwali lub zacierali 
napisy, inni zupełnie je ignorowali. 
Stoję po stronie tych drugich. Gdy 
na murach naszej szkoły pojawił się 


„nieprawomyślny” napis, ówczesny 
dyrektor polecił wymazać go wilgot- 
ną ścierką. Pozostał jednak ślad po 


U 


nim. Kazał więc wyrwać go wraz 
z tynkiem. Przyniosło to tylko taki 
rezultat, że ściana straszyła głębo- 
kimi dziurami, a napis pojawił się 
znowu, trochę tylko dalej. Wreszcie 
zaczęliśmy udawać, że nie ma żad- 
nego napisu i rzeczywiście działal- 
ność tajemniczych „mścicieli” po 
jakimś czasie ustała. Minęło jeszcze 
kilka miesięcy, a w okresie wakacji 
letnich obu budynkom szkolnym 
zmieniono elewację, zgodnie z pla- 
nem remontu szkoły i cała sprawa 
poszła w zapomnienie, jak chyba 
w całej Polsce. Nie mogę także zro- 
zumieć, na co liczyli wszyscy ci, któ- 
rzy w pierwszej połowie lat pięć- 
dziesiątych zabraniali "słuchania 
Wolnej Europy i innych tego typu 
rozgłośni polskojęzycznych. Dlatego 
pochwalam dzisiejszą działalność 
TVP, która odtwarza fragmenty au- 
dycji wspomnianych rozgłośni i 
opatruje je stosownym  komenta- 


rzem. 
|| 
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rzyszli do mnie do gabinetu 
'— mówi zastępca dyrektora 
Franciszek „. — i poprosili 
mnie © przydział pracy społecznej 
w sobotę na terenie szkoły. Przed- 
stawili się jako zarząd nowo po- 
wstałego koła ZSMP, który został 
wybrany kilka tygodni temu, i po 


prostu zameldowali © swojej goto- 
wości podjęcia jakiejkolwiek pracy 


społecznie uży(ecznej. 


— Ty ich przysłałeś? — zapytał. 
Zaprzeczyłem zgodnie z prawdą. 


Ale jednocześnie rozpierało mnie 
poczucie dumy, gdyż był to bez wąt- 
pienia wynik także i moich starań. 
Zaczęło się od tego, że wespół z dy- 
rektorem Henrykiem M., tuż po roz- 
poczęciu roku szkolnego rozpoczęli- 
śmy starania © utworzenie Koła 
Szkolnego ZSMP na terenie szkoły. 
Henryk M. przeprowadził szereg 
rozmów z przewodniczącym Zarządu 
Koła Miasta i Gminy ZSMP, który 
zobowiązał się przyjść w umówio- 
nym terminie na zebranie, na któ- 
rym miała być wybrana grupa ini- 
cjatywna. Dorota D. otrzymała za- 
danie partyjne, tj. opiekę nad przy- 
szłym kołem z ramienia POP. Prze- 
wodniczący samorządu szkolnego 
tzw. Rady Koordynacyjnej Młodzie- 
ży otrzymał polecenie podania po- 
wyższej informacji do powszechnej 
wiadomości za pośrednictwem samo- 
rządów klasowych i radiowęzła 
szkolnego i wszyscy spokojnie cze- 
kaliśmy na dzień, w którym miało 
odbyć się wyznaczone zebranie. 


*k 


ustalonej godzinie przybył 
przewodniczący Zarządu Miej- 
sko-Gminnego ZSMP, opie- 
kunka Dorota D. i ja, sekretarz 
POP. Młodzież zjawia się w ilości... 


Fot. P. Nowak 


siedmiu osób. Nasz gość nie tracąe 
kontenansu zapewnił zebranych, że 
ta liczba wystarczy do utworzenia 
tzw. grupy inicjatywnej. I tak się 
rzeczywiście stało. Przewodniczący 
mówił wcale interesująco o działal- 
ności związku, © jego. założeniach 
i celach, a także o konkretnych 
przykładach ich realizacji. Nie ską- 
pił rad i wskazówek, na koniec ży- 
czył wszystkim owocnej pracy i ze- 
brani rozeszli się do. domu. | 


Wcale nie byłem zadowolony z tak 
niskiej frekwencji i postanowiłem 
przeprowadzić działalność propagan- 
dową na własną rękę, ale tylko 
w kłasie pierwszej „C”, której je- 
stem wychowawcą. Rzecz jasna za- 
cząłem od ZMP, tj. ód roku 1948, 
kiedy związek powstał, o jego dzia- 
łalności w okresie kultu jednostki, 
ale nie starałem się szczególnie epa- 
tować młodzież „wynaturzeniami 1 
błędami, które przecież nie mogą 
przesłaniać - znacznych osiągnięć 
ZMP, entuzjazmu, ofiarności i od- 
dania większości jego członków. Po- 
tem rozwiązanie ZMP, powstanie 
ZMS i ZMW, dalsze koleje losu or- 
ganizacji do dnia dzisiejszego. 


Starałem się mówić językiem pro- 
stym, bez zbędnego sztafażu i wąt- 
pliwej ornamentyki słownej, unika- 
jąc frazesów oraz opatrzonej i zu- 
żytej terminologii. Przede wszystkim 
chciałem obudzić w nich zaintere- 
sowanie i choćby nieokreślone ; na 
wpół uświadamiane pragnienia. Za 
jęło mi to sporo czasu, ale miałem” 
do dyspozycji godziny wychowawcze 
i uszczknąłem trochę minut z lekcji 
języka polskiego, którego jestem na- 
uczycielem. W kilkanaście dni póź- 
niej odbyło się następne zebranie, na 
które stawiło się 13 uczniów z mo- 
jej klasy i 17 z innych klas. Został 
wybrany zarząd, w którego skład 
weszło trzech moich uczniów: prze- 
wodniczący, sekretarz i skarbnik. 
Powyższe liczby mówią za siebie, 
abstrahując od faktu, że w porów- 
naniu z całą szkołą, obejmującą o- 
koło 600 uczniów jest to nieliczna 
grupka. 


Ale przeciaż to dopiero początek... 


gg 


- Oświata w Białostockiem 


Instancja wojewódzka w Białym- 
stoku na swym posiedzeniu plenar- 
nym w . grudniu 1982 r. określiła 
główne zadanią systemu wychowaw- 
czego w kształtowaniu socjalistycz- 
nych postaw dzieci i młodzieży 
szkolnej. Określenie tych zadań nie 
było sprawą prostą. Poglądy, nie- 
rzadko skrajne, zrodzone z pośpiesz- 
nych uogólnień, wraz z autorytatyw- 
mymi stwierdzeniami, że młodzież 
fest zła, a szkoły nie wychowują, że 


„zdominowały je konsumpcyjność 1 


bezideowość, mogły przynieść dużą 
społeczną szkodę, albowiem stanowi- 
ły fałszywą diagnozę 1 mogły pro- 
wadzić do równie fałszywych decy- 
aji. Partia zobowiązana jest do wy- 
pracowywania ocen realistycznych, 
konstruktywnych, opartych na głę- 
bokiej analizie źródeł i przyczyn sła- 
bości systemu wychowawczego. 
Tym celom podporządkowane były 
prace przedplenarne, jak i działania 
związane z realizacją przyjętej 
uchwały. 


wypbracowasa diagneza istniejące- 
ge stanu pozwełiła ekroślić główne 
kierunki działań, skierowanych de 
organizacji partyjnych, de szkól jak 
też i pozostałych współpartnerów 
procesu wychowawczego. Na tymże 
posiedzeniu plenarnym stwierdzono 
jednocześnie, że istnieje potrzeba 
kompleksowego rozważenia wszyst- 
kich zasadniczych problemów syste- 
mu edukacji w województwie. Do- 
konano tego w niespelna rok póź- 
niej, na kolejnym posiedzeniu ple- 
narnym, w . listopadzie 1983 r. Za- 
interesowano sie głównie warunka- 
mi funkcjonowania i kierunkami 
dalszago rozwoju systemu edukacji 
w województwie białostockim de 
1990 r. 

Równocześnie egzekutywa KW 
PZPR przyjęła szczegółowy harmo- 
nogram realizacji uchwały pierwsze- 
go plenum, zawierający 17 przed- 
sięwzięć organizacyjnych i meryto- 
rycznych, przydzielonych  konkret- 
nym 'wykonawcom, a w sierpniu 
1983 r. zapoznała się z informacją 
e stopniu realizacji powyższych 
ustaleń. 


Na szczeblu szkoły 


Jednym z ustaleń było postano- 
wienie zobowiązujące de upowszech- 
nienia materiałów plenarnych w za- 
interesowanych środowiskach par- 
tyjnych i społeczno-zawodowych i 
integralnie z tym związanym dru- 
gim — zobowiązanie do odbycia 8 
rejonowych narad nt. wdrażania 
uchwały KW z udziałem sekretarzy 
szkolnych POP, dyrektorów szkół, 
przedstawicieli organizacji młodzie- 
żowych, społecznych I kulturalnych. 
Realizacja powyższych zapisów sta- 
nowila dalszy etap ogólnowojewódz- 
kiej dyskusji o problemach wycho- 
wawczych i bazie systemu edukacji 
w województwie. 


Dyskusja ta, sprowadzona również 


na szczebel szkoły, przełamywała 


Eugeniusz Łowicki jest siar- 
szym iustruktorem Wydziału 
Nauki, Oświaty i Kultury w 
KW PZPR w Białymstoku. 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, określając założenia so- 
cjalistycznej odnowy społeczno-politycznej i gospodar- 
czej kraju uznał, że bez nowoczesnego socjalistycznego 
systemu edukacji narodowej niemożliwy jest dalszy roz- 
wój kraju, szybkie przezwyciężenie kryzysu. IX plenarne 
posiedzenie KC PZPR ożywiło dyskusję nad sprawami 
młodzieży, wniesło do niej nowe elementy. 


stopniowo bierność środowiska na- 
uczyciełskiego. Nadawała kierunek 


myśleniu nad doskonaleniem funkcji - 


wychowawczej szkoły, integrowała 
poszczególne rady pedagogiczne wo- 
kół podstawowych zadań szkoły. 
W poważnym stopniu służyła też 
kształtowaniu samoświadomości po- 
trzeb i braków szkoły, wspólnoty za- 
chowań i zadań szkoły, rodziny, or- 
ganizacji społecznych i młodzieżo- 
wych. Zapoczątkowała trudny i dłu- 
gofalowy proces budowy mikrosy- 


stemu wychowawczego. Podjęta re- 


wań , 1deowo-wychowawczych na 
młodzież szkolną. Twórcy tego pro- 
gramu zamierzali poinformować na- 
uczycieli i wychowawców o plano- 
wych, skoordynowanych działaniach 
różnych ogniw frontu ideowo-wy- 
chowawczego, współdziałających ze 
szkołą. Zamieszczony w nim kalen- 
darz głównych przedsięwzięć o cha- 
rakterze ideowym i wychowawczym 
obejmował działania Wydziału Na- 
uki, Oświaty i Kultury KW PZPR, 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, 
Oddziału Doskonalenia Nauczycieli, 
ZNP, Komendy Chorągwi ZHP. 
Zarządów Wojewódzkich: ZSMP, 
ZMW, TPPR, TKKŚ oraz Wojewódz- 
kiej Biblioteki Pedagogicznej i w 
pełni mógł być pomocny w plano- 


waniu pracy w każdej placówce 
oswiatowo-wychowawczej. 
Wspomniany  „Program”, oprócz 


kalendarza poczynań oe charakterze 
ideowo-wychowawczym, podawał 
wiodące działania przyjęte de rea- 
lizacji przez wymienionych partne- 
rów. Dokonano m. in. uzupełnienia 
programów Studiów Pedagogicznych 
dla nauczycieli niekwalifikowanych 
o tematykę  społeczno-polityczną 
Zorganizowano studium przedmioto- 
wo-metodyczne dla  nauczycieli-©- 
piekunów szkolnych OHP (40 uczest- 
ników), konkurs dla wychowawców 


Konsekwencja 
w realizowaniu 
-_ programów 


EUGENIUSZ ŁOWICKI 


alizacja uchwały jak i wspomniane 
narady i dyskusje prowadziły do 
osiągnięcia stanu, który można okre- 
ślić jako widoczny wzrost troski 
i odpowiedzialności zdecydowanej 
większości placówek oświatowych za 
wychowanie dzieci i młodzieży. Wy- 
raża się ona w wielu opiniach sek- 
retarzy szkolnych POP, dyrektorów 
szkół, nauczycieli, członków Zespołu 
ds. Oświaty KW oraz innych obser- 
watorów życia szkoły, adresowanych 
do Wydziału Nauki, Oświaty i Kul- 
tury KW w związku z przygotowy- 
wanym posiedzeniem  Egzekutywy 
KW, oceniającym (w grudniu 1984 
r.) stopień realizacji uchwał obu ple- 
narnych posiedzeń. 


Poszukując dalszych form pomocy 
szkolnym organizacjom partyjnym 
w spnawowaniu funkcji inspirowa- 
nia, przewodzenia i kierowania pra- 
cą placówek oświatowo-wychowaw- 
czych, Zespół ds. Oświaty KW PZPR 
w Białymstoku opracował „Program 
pracy ideowo-wychowawczej i poli- 
tycznej'w oświacie”, a jego zatwier- 
dzenie nastąpiło na posiedzeniu Eg- 
zekutywy KW w sierpniu 1984 r. 

Wspomniany  „Program” znalazł 
się w każdej szkolnej POP oraz 
u innych współpartnerów oddziały- 


klas o kierowaniu pracą wychowaw- 
czą w klasie, Studium Wiedzy Spo- 
łeczno-Politycznej (dla 42 nauczycie- 
li), Studium Religioznawstwa i Kul- 
tury Światopoglądowej (28 uczestni- 
ków), studium przedmiotowo-meto- 
dyczne dla opiekunów szkolnych or- 
ganizacji młodzieżowych: ZHP, 
ZSMP, ZMW (30 nauczycieli).  - 

Są to niektóre tylko, ale wymierne 
działania wynikające z przyjętego 
„Programu”. 

Umieszczone w nim również pro- 
pozycje głównych kierunków pracy 
w szkole. Rzecz jasna, że były te 
tyłko sugestie, a nie nakazy. Wy- 
nikały one xe szczególnej troski 
e pracę dydaktyczno-wychowawczą, 
e socjalistyczny | demokratyczny jej 
charakter, o świeckość i tolerancyj- 
ność światopoglądową. Szeroki 
wachlarz proponowanych działań i 
zadań organizacyjnych i ideowo-po- 
litycznych w szkołach z założenia 
miał stanowić materiał pomocniczy, 
służący podjęciu dyskusji przez po- 
szczególne POP i rady pedagogiczne, 
prowadzącej do wypracowania wła- 
snych, adekwatnych do możliwości 
i potrzeb, ale w miarę konkretnych, 
a nie hasłowych programów wycho- 
wawczych. 


A jaka okazałą si i 
Pęk: skutki przyniosły p istość? 
ziałania? Odpowi 
jest trudna a 2 
może też być jednoznaczn 
niona ną wszystkie szkolne POP 


też ą i 
A | placówki oświatowo-wychowaw- 


„Program” 
obowiązuje nadal 

Na swym kolejnym posi 
w maju 1985 r., Egzekutywa KW de: 
konała analizy, w jakim stopniu 
szkolne POP w praktycznym dzia- 
łaniu przewodzą ti kierują pracą 
swych placówek i stwierdziła, że 
wiele szkolnych POP spełnia stawia- 
ne przed nimi zadania, ale ta ocena 
nie może swym zasięgiem obejmo- 
wać całej partii działającej w oświa- 
cie. 

Dużą troskę przejawiają instancje 
stopnia podstawowego, aczkolwiek 
nie wszystkie. Przeciętnie raz w 
miesiącu odbywają się narady — 
szkolenia sekretarzy szkolnych POP, 
na których omawiana jest proble- 
matyka nie tylko oświatowa, ale 
f inne ważne kwestie, związane z ży- 
ciem naszej partii i państwa. W Bia- 
łymsłoku spotkania takie organize- 
wane są systematycznie w pierwszy 
czwartek każdego miesiąca. ROPP-y 
oraz instancje podstawowe wraz 
z administracją oświatową organizu- 
ją narady rejonowe nauczycieli. Są 
to spotkania problemowe, połączone 
ze szkoieniem rad pedagogicznych. 
W gminach grupują one nauczycieli 
wszystkich specjalności, a w ROPP 
organizowane są w . poszczególnych 
pionach, np. nauczycieli młodych czy- 
nauczycieli przedmiotów _ społecz- 
nych. Ta forma spotkań zyskuje co- 
raz Większe uznanie wśród nauczy- 
cielii a jej popularyzacja i upow- 
szechnienie jest ważnym zadaniem 
w roku szkolnym 1983/80. 

A jaki jest stan organizacyjny 
partii oraz innych sojuszników w 
białostockiej oswiacie? Na ' ogólną 
łiczbę 8860 nauezycie'i szkół podsta- 
wowych i ponadpodstawowych 2141 
należy do PZPR, co stanowi 24 proc. 
(bez emerytów). W 28 jednostkach 
podstawowych, na ogólną liczbę $S2, 
upartyjnienie przekracza 30 proc, 
a w 11 jest niższe od średniej wo- 
jewódzkiej. Łącznie w województwie 
jest 84 nauczycieli — kandydatów 
PZPR. Do ZNP należy 5420 nauczy- 
cieli czynnych zawodowo, co stanow: 
61 proc. ogólnej liczby zatrudnio- 
nych w szkolnictwie podstawowym 
i ponadpodstawowym. 158 nauczy- 
cieli w województwie uczestniczy 
w pracy egzekutyw KM, KM-G, KG, 
a 151 nauczycieli jest członkami in- 
stancji podstawowych. TKKŚ skupia 
1112 nauczycieli, instruktorami ZHP 
jest 1551 pedagogów, członkami 
ZSMP — 141; dodajmy do tego licz- 
ny aktyw PRON-owski oraz działa- 
czy innych organizacji i stowarzy- 
szeń społeczno-politycznych, a okaże 
się, że możliwości organizacyjne 
partii w środowisku oświaty Są 
znaczne. Pozostaje problem jak na)- 
Jepszego wykorzystania tego póten- 
cjału. 

W wyniku analizy pracy szkol- 
nych POP dokonanej na posiedzeniu 
Egzekutywy KW PZPR w maju 1985 
r. stwierdzono, że przyjęty do re- 
alizacji „Program” z roku 1984 Jest 


aktualny i obowiązujący szkolne 
POP i instancje podstawowe. s 
Nauczyciele — członkowie partii 


z naszego województwa zdają sobie 
sprawę z obiektywnych ograniczeń 
czy utrudnień w pracy wychowaw- 
czej, między innymi spowodowanych 
ciasnotą, zmianowością nauczania, 
niejednolitym poziomem kwalifika- 
cji nauczycieli. Ale nie jest dla nich 
również tajemnicą, że są placówki, 
które przeżywają podobne trudności, 
a mimo to organizacje partyjne 
emanują na całą radę pedagogiczną, 
są w stanie jak najlepiej spełniać 
funkcje przewodzenia 1 kierowa- 
nia. 
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W Lubniewicach 


Tworzenie 
programu na TAK 


Jest połowa sierpnia i w Lubnie- 
wicach na Ziemi Lubuskiej istne 
urwanie głowy. Na polach przecią- 
gające się źniwa, coraz bliżej wy- 
bory do Sejmu. 

A tu jeszcze i władze gminne mło- 
de: naczelnik Hearyk Dolażt wpraw- 

ale I sek- 
retarz KG PZPR Jerzy Tomczak za- 
ledwie od paru tygodni, podobnie 
jak przewodniczący Rady Gminnej 
PRON Jan Myszko i przewodnicząca 
ZG ZSMP Dorota Sikora. No ale 
mają oparcie w mocnej grupie do- 
świadczonego aktywu z Komitetu 
Zakładowego partii w Lubniewickim 
Kombinacie Rolnym, w żywotnych 
instancjach organizacji społecznych 
i samorządowych, w prężnym kole 
ZBoWiD i GZ OSP. Na tych ludzi 
zawsze można liczyć, nie zawiedli 
w ubiegłorocznych wyborach do rad 
narodowych, które przeprowadzono 
sprawnie przy 82—83-procentowej 
frekwencji głosujących, w paździer- 
nikowych przyjdzie do urn jeszcze 
więcej osób — zapewniają. 

Na czym opierają swe rachuby? 
Głównie na tym, że atmosfera wśród 
mieszkańców gminy jest spokojna, 
sprzyjająca rzetelnej uczciwej pracy, 


sań władze mogą wyjść do ludzi bez 


wstydu, bo przyjęty w ub. reku pre- 
gram wyborczy r systema- 
tycznie punkt po punkcie. Nie ozna- 
cza to jednak, że w przygotowaniach 
przedwyborczych można sobie po- 
folgować, coś zaniedbać czy nie 
dopatrzyć. 

— Podejmujemy wszelkie  nie- 
zbędne działania, aby frekwencja 
była wyższa jak w wyborach do rad 
— potwierdza I sekretarz KG. — 
Będzie to dowodem, że także w na- 
szej, malutkiej gminie natąpił dalszy 
postęp w stabilizacji sytuacji 3po- 
łeczno-gospodarczej, w umacnianiu 
porozumienia narodowego i odnowie 
naszego życia. W tych dniach od- 
bywamy zebrania POP o charakte- 


rze informacyjnym, na których za-' 


poznajemy członków z Deklaracją 
Wyborczą PRON 4ś ordynacją wybor- 
czą. Przewidujemy też wspólne spot- 
kanie Egzekutywy KG PZPR, Pre- 
zyditum GK ZSL i Prezydium RG 
PRON, na którym podsumujemy do- 
tychczasowy przebieg realizacji 
gminnego programu wyborczego. 
Jak widać zadań pozostało do wy- 
konania moc a tu akurat gorący czas 
żniw i skupu zboża. Tej kampanii 
także nie można zaniedbać, ale też 
nie można dezorganizować odrywa- 
niem ludzi od-pracy. Robi to w tym 
roku kapryśna aura, w godzinach 
niepogody można więc łatwiej ze- 
brać ludzi. 
Jednego z takich deszczowych dni 
uczestniczymy z tow. J. Tomczy- 
kiem w posiedzeniu plenarnym KZ 
partii w kombinacie rolnym. Z po- 
śród 10 członków instancji brakuje 
jednego (jest usprawiedliwiony). Na 
porządku dziennym kilka aktua]- 
nych, najpilniejszych spraw. Przede 
wszystkim zgłoszenie — zgodnie z 
przysługującymi KZ uprawnieniami 
— kandydatów na kandydatów na 
posłów, reprezentujących 260-0sobo- 
wą organizację partyjną kombinatu, 
działającego na terenie trzech są- 
siednich gmin. Zaproponawano 1 


SREZZER SZ ROWEROWE ROTY ZZSEGORIEOZREC ORCO BRZOZY KRÓW AZOT ETC O ZY ROEDERZ ORO OZZ ZZOZ CESC, ZYCIE PARTII 


jednogłośnie przyjęto kandydatury 
dyrektora LKR Kazimierza Cieślaka 
i mechanika z Zakładu Rolnego 
w Jarnatowie Kazimierza Labiaka, 
Zaaprobowało je następnie Plenum 
KW PZPR i Wojewódzki Konwent 
Wyborczy w Gorzowie Wikp. i obaj 
znaleźli się na liście 30 kandydatów, 
z których 10 stanie w szranki wy- 


borcze. 

I sekretarz KZ Marian Tyczyński, 
przedstawia z kolei w skrócie za- 
łożenia nowej ordynacji wyborczej, 
akcentując szczególnie wprowadzone 
zmiany. Szczegóły związane z tą do- 
niosłą kampanią polityczną zawarte 
są w materiałach, które otrzymał 
każdy z obecnych. 

— Powinniśmy na co dzień prowa- 
dzić rozmowy z pracownikami o 
najważniejszych dla gminy i lej 
mieszkańców problemach — podkre- 
śla tow. J. Tomczyk. — Wsłuchiwać 
w ich opinie, uwagi, postulaty, do- 
tyczące także stosunków 'między- 
ludzkich i rozwiązania różnych na- 
brzmiałych spraw. Ludzi zgłaszają- 
cych się ze awotmi kłopotami nie 
można pozostawić samym sobie, 
trzeba ich uwaźnie wysłuchać, do- 
radzić, pomóc, o wszystkim potnfor- 
mować rzetelnie, niczego mie ukry- 
wając. Takie uczciwe wzajemne tra- 
ktowanie się umacnia zaufanie o- 
bywateli do władz i kandydatów 
na posłów. | 

O tym zaufaniu i wiarygodności 
decydują także dokonania, zposób 
1 stan realizacji wniosków xgłoszo- 
nych przez wyborców. 

-— Będziemy robili tylko to na co 
mas stać — stwierdza zdecydowanie 
naczelnik gmioy Henryk Dolat, z 
którym dokładnie, zdanie po zdaniu, 
analizujemy zaawansowanie realiza- 
cji deklaracji wyborczej z ub. roku. 
— Mierzymy potrzeby z możliwo- 
ściami i nie stawiamy zadań niere- 
alnych lecz tylko te niezbędne dla 
środowiska i mające szanse spelłnie- 

W programie na pierwszym miej- 
Bcu zapisano zadania we wzroście 
produkcji rolnej zarówno w lubnie- 
wickim Kombinacie RSP w Giliśnie 
jak i w 218 gospodarstwach indy- 
widualnych. I takie tendencje już się 
zacysowały i we wszystkich sekto- 
rach widoczny jest min. wzrost po- 
głowia trzody i owiec, zacieśniła się 
kooperacja produkcyjna między obu 
sektorami, także w tym roku wy- 
sokie są plony zbóż (w ZR w Giiśnie 
zebrano po 45 q żyta z haą w go- 
Awash fndywidualnej przeciętnie 

q9. 

Te przypomnienie i rozliczanie się 
z zobewiązań na spotkaniach przed- 
wyborczych z kandydatami na. po- 
słów jest cenną formą obywatelskiej 
kontroli, która pozwoli także ujaw- 
nić istniejące przeszkody i trudności. 
Gospodarze gminy zdają też sobie 
sprawę, że spotkania dadzą impuls 
nowym społecznym inicjatywom, że 
istniejące programy wzbogacone zo- 
staną o nowe zadania i wnioski, 
zgłaszane zarówno przez kandyda- 
tów jak 1 wyborców. Do troski 
o ich realizację zobowiązane będą 
obie strony. 


BENIAMIN HARASYMIUK 


est już emerytem, jednakże nada! 

pracuje w swej dawnej firmie. 

Rozlicza kierowców 
Transportu Leśnego z przejechanych 
kilometrów -i przewiezionego drew- 
na. Nadal FRANCISZEK 
PAŃCZAK pełni funkcję sołtysa, 
niewielkiej, bo liczącej ponad 30 
mieszkańców wsi Witaszyczki, woj. 
kaliskie. Jest aktywistą partyjnym 
z wieloletnim doświadczeniem, naj- 
starszym stażem sekretarzem POP 
w gminie Jarocin. 

Aktywność działacza z Witaszy- 
czek rozpoczęła się od utworzenia 
z jego inicjatywy wiejskiej POP. 
Było to przed 20 laty. Członków 
PZPR było czterech, a Pańczak 
— płąty. Wszyscy uczestnicy zebra- 
nia zgodnie wybrali go sekretarzem. 
Wybór był trafny, bo organizacja 
zaczęła wykazywać skłonność do bu- 
dzenia inicjatywy społecznej, znaj- 
dującej czynne poparcie całej wsi. 

Pierwszym przykładem jest reali- 
zacja propozycji POP budowy świet- 
licy. Oprócz zobowiązań mieszkań- 
ców, którzy inicjatywę wsparli czy- 
nem społecznym, pomogły też oko- 
liczne zakłady. | 

Budowa świetlicy okazała się 
sprawdzianem  organizaterskich u- 
miejętności sekretarza POP. Nie 
meżna się więc dziwić, że niedługo 
potem Franciszek Pańczak został 
wybrany sołtysem. Miał teł na to 
wpływ także styl pracy tego dzia- 
łacza. Zawsze miał serce otwarte dla 


Sołłys 


Ośrodka - 


ne, Że jeszcze przęd rozpoczęciem 
kośby prąd popłynął w przewodach. 

Sekretarz-sołtys wyjaśnia, że po- 
myślny obrót sprawy, podejmowanej 
każdorazowo przez niege, wynika 
z dużego kredytu zaufania, jaki po> 
zyskał w miejscowym  społeczeńst= 
wie. Złożył się też na życzliwy sto- 
sunek Franciszka Pańczaka do rol- 
ników. Zachodzą do niego e różnej 
porze dnia, w piątek czy świątek 
i nikt nie opuszcza jego mieszkania 
z przysłowiowym „kwitkiem”. 

Bieżący rok charakteryzuje mno- 
gość czynów społecznych, podejmo- 
wanych przez miejscowych  rolni- 
ków. Obejmują one przede wszyst- 
kim modernizację dróg lokalnych. 
Widać za każdym razem dobrą or- 
ganizację i gospodarskie myślenie. 

W czynach pomaga nieco Urząd 
Gminy w Jarocinie, który w tym 
roku pokrył koszt zakupu Żużla na 
utwardzenie nawierzchni. Resztę — 
to jest transport i robociznę — wzię= 
li na siebie mieszkańcy Witaszyczek. 
Z pomocą tutejszej POP przychodzi 

wsi i Komśstet Mia- 
sta i Gminy. Towarzysze z Komitetu, 
wywodzący się ze wsi, dobrze znają 
problemy rolników. 

Nie sposób pominąć  podjętego 
w ramach czynu remontu świetlicy 
wiejskiej, która od kilkunastu lat 
była zniszczona. Nikt nie odmówił 
udziału w pracach remontowych, be 
obiekt służy m. in. jako miejsce róże 


z partyjnym 


mandatem 


spraw rolników, a to się na wAi wy- 
soko ceni. I trzeba przyznać, że taka 
forma bliskich kontaktów z miesz- 
kańcami została utrzymana także po 
objęciu przez sekretarza funkcji soł- 
tysa. 


Pełni ją Franciszek Pańczak od 14. 
lat, co chyba dowodzi, że wybór był 
trafny, a sam sołtys spełnia ocze- 
kiwania wyborców, że znajduje z 
nimi wspólny język, stawiając za- 
wsze ponad wszystko nadrzędny in- 
teres całej wiejskiej społeczności. 

Sołtys Pańczak wspomina wyda- 
rzenie z początku swej działalności. 
Otóż Witaszyczki zostały objęte pła- 
nem robót melioracyjnych na po- 
wierzchni wynoszącej . ponad 1% 
hektarów użytków rolnych. Wów- 
czas to między rolnikami a melio- 
rantami została zawarta swoista 
umowa. Chłopi zapewnią brygadzie 
dobre warunki, tanie wyżywienie, 
a w zamian za to całość prac zosta- 
nie zakończona we wcześniejszym 
terminie. 

Z projektem takim wystąpił sołtys 
na zebraniu wiejskim, uzyskując bez 
większego trudu zgodę. Rolnicy po- 
stawili dodatkowy warunek — ro- 
boty mają być wykonane nie tylko 
szybko ale i dobrze. 

Z kolei do Witaszyczek przyjecha- 
ła ekipa z Przedsiębiorstwa Elekt- 
ryfikacji Wsi. Jej zadaniem było 
podłączenie do sieci gospodarstw 
jeszcze nie zelektryfikowanych oraz 
wymiana dotychczasowych słupów 
drewnianych na betonowe. Według 
planu roboty miały być wykonane 
do końca września. 

- Na zebraniu wiejskim postanowio- 
no znów stworzyć jak najlepsze 
warunki pracy, zakwaterowania i 
wyżywienia. W konsekwencji tempo 


prac zostało tak dalece przyspieszo- 


nych zebrań wiejskich, kursów fa- 
chowych, organizowanych przez tu- 
tejsze Koło Gospodyń Wiejskich, 
a także korzysta z niego wioskowa 


młodzież. | 

Kojarzenie funkcji sekretarza 
POP i sołtysa — twierdzi Franciszek 
Pańczak — nie przeszkadza, a wręcz 
mu pomaga. Wiele bowiem spraw 
politycznych mocno xazębia się 0 
problemy gospodarcze wsi. Dlatego 
też łatwiej mu znaleźć właściwe roz- 
wiązania, a później z powodzeniem 
realizować przyjętą kęncepcję. 


cekretarza POP z Witaszyczek 

wciąż popiera I utwierdza opi- 

nia sekretarza KMIG w Jaro- 
einie — Józefa Marciniaka. W jege 
gestii są zarówne sprawy erganiza- 
cyjne KMIiG jak i rolne. Jest to też 
pogląd egzekutywy i jej ocena, z 
której wynika, że w tej wsi kumu- 
lowanie obu funkcji od kilkunastu 
lat całkowicie zdaje egzamin. Nie- 
kwestionowany autorytet Franciszka 
Pańczaka przyczynia się też do wy» 
różniającej pozycji wsi w jarocińe 
skiej gminie. 

Franciszek Pańczak umie racjo- 
nalnie gospodarować swym. czasem. 
Starcza mu na przewodniczenie po- 
wstałej na początku roku Radzie So- 
łeckiej, na udział w pracach Rady 
Miasta i Gminy, a także w orga- 
nizacjach samorządu wiejskiego i 
spółdzielczości samopomocowej. 

Stan liczebny POP w Witaszycz- 
kach wynosi 8 członków, Jak na 14 
rolników gospodarujących w tej wsi 
nie jest to wcale mało. Jednakże 
sekretarz widzi możliwość rozbudo- 
wy organizacji mając na uwadze po- 
zyskanie dla partii młodych. 


ADAM ROLIŃSKI 
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Ważne miejsce na rynku artykułów: żywnościowych zaj- 
mują warzywa. Stanowią one znaczącą pozycję w wyży- 


wieniu naszego społeczeństwa. Ich udział w globalnej 
produkcji roślinnej wyniósł w ub. roku (bez owoców) 
ponad 10 proc., natomiast w grupie produktów roślin- 
nych przeznaczonych na spożycie (znaczna ich część 
idzie bowiem na paszę i inne cele) — udział ten prze- 


kracza 20 proc. 


osiągnęliśmy w minionym roku 
w przeliczeniu na mieszkańca spo- 
życie warzyw w wysokości 115 kg. 
Poziom ich spożycia jest wyższy 
niż w wielu najwyżej rozwiniętych 
kcajach kapitalistycznych. Chcemy 
to spożycie w nadchodzących la- 
tach nadal powiększać. 


Szczególnie szybko rozwijała się 
w minionych latach produkcja wa- 
rzyw w szklatniach. Powierzchnia 
upraw szklarniowych, która jeszcze 


konstrukcje nowocześniejsze, lepiej 
przystosowane do prowadzenia wv- 
soko zmechanizowanej produkcji. 
Były to w początkowym okresie 
niemal wyłącznie obiekty pczewi- 
dziane do ogrzewania olejem opa- 
łowym (mazutem).. 


Centralne organa planowania 
przewidywały wówczas, że wrnaj- 
blińszych latach będzie to najtań- 


szy i najkorzystniejszy sposób  0-. 
' grzewania. Wskazywały na: to świa- 


Rozsupłać ten 


MIECZYSŁAW SOLECKI _ ż 


w 1975 roku wyniosła około 8,6 
mln m2 wzrosła do biisko 15,5 mln 
m1 w roku 1980 1 e dalszy milion 
m? w ciągu następnych trzech lat. 
Wzrost ten następował w zbliżo- 
nym tempie we wszystkich sek 

rach naszego rolnictwa. : 


Ostatnio nasza redakcja otrzyma- 
ła pełne niepokoju listy z POP i od 
partyjnych aktywistów z państwo- 


wych kombinatów szklarniowych. 


Niepokój ten dotyczy gwałtownego 
pogarszania się sytuacji ekonomicz- 
nej tych przedsiębiorstw, wizji 
bankructwa. . Dotyczy on dalszych 
losów i przedsiębiorstw i załóg, ko- 
nieczności szybkiego poszukiwania 
dróg wyjścia z patowej sytuacji. 


Wyjaśnialiśmy istotę sprawy w 
Krajowym Zrzeszeniu Państwowych 
Gospodarstw Ogrodniczych, pytaliś- 
my o ,opinię znających problem 
naukowców, rozmawialiśmy z naj- 
bardeiej | zainteresowanymi, to jest 
członkami załóg zagrożonych upad- 
kiem ekonomicznym przedsię- 
biorstw. Wyłania się z tych rozmów 
konkretny obraz, wynika z nich ko- 
nieczńość szybkich rozstrzygnięć. 


Trochę historii 


"Na początku lat siedemdziesią- 
tych podjęto w naszym kraju bu- 


dowę dużych, nowoczesnych obiek- 


tów szklarniowych z myślą o osiąg- 
nięciu szybkiej poprawy zaopatrze- 
nia rynku w warzywa w okresie 
zimowym i wczesnowiosennym. 


Budowa tych szklarni oparta zo- 
stała o import kompletnych obiek- 
tów (wraz z kotłowniami) wznoszo- 
nych następnie już przede wszyst- 
kim siłami naszych przedsiębiorstw 
budowlanych. Początkowo dostawcą 


tych obiektów była Bułgaria. w 
dalszych latach  importowaliśmy 
również obiekty szklarniowe ze 


Związku Radzieckiego. Są to już 


towe relacje cen mazułu i innych. 


paliw (węgiel, gaz). | 

W wyborze takiego właśnie opału 
nie byliśmy odosobnieni, był to Sspo- 
sób ogrzewania najczęściej wybie- 
rany w Europie. Światowy kryzys 
naftowy z połowy lat siedemdzie- 
siątych radykalnie zmienił w tej 
dziedzinie poglądy, sytuację i prak- 
tyczae możliwości w całej Europie. 
Zmienił się rachunek kosztów, za- 
szła potrzeba innego spojrzenia na 
tę sprawę. | 

Tak więc już w połowie lat sie- 
demdziesiątvch rozpoczęto, przy bu- 


dowie kolejnych obiektów szklar- 


niowych. wybierać lokalizacje poz. 
walające na ich kojarzenie z elek- 


- 


Szklarnie Kombinatu Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych w Szczecinie. 


trociepłowniami. lub 
bazującymi na węglu kamiennym. 


Stan posiadania 


Czym dziś dysponujemy? 
„. W dziesięcioleciu 1972—82 wybu- 
dowano ogółem ponad 370 ha 
szklarni importowanych z Bułgarii 
i Związku Radzieckiego. Jeśli do 
tego dodać poprzedni 'stan posiada- 
nia oraz szklarnie budowane z pe- 
minięciem dostaw z imiportu wów- 
czas to łącznie w posiadaniu pań- 
stwowych gospodarstw ogrodniczych 
znajduje się blisko 500 ha szkiarni. 
Jest to już liczący się potencjał 
produkcyjny .oraz duży majątek na- 
rodowy. Jest to prawie 5mln m? 


pod szkłem. Zbudowane przede 
wszystkim na zapleczu wielkich 
aglomeracji obiekty. (Warszawa, 


Łódź, Śląsk, Wybrzeże) radykalnie 
zmieniły sytuację rynkową, rozwią- 


zały zaopatrzenie chłonnego rynku. 


dużych miast w szklarniowe wa- 
rzywa i nasyciły ten rynek. 
Obecny stan to możliwość opa- 
lania olejem 20 wielkich obiektów 
o łącznej powieczchni 250: ha  —. 


natomiast pozostała część ogrzewa- 


na jest głównie przez przedsiębior- 
stwa tzw. energetyki zawodowej 
(ciepłownie, elektrociepłownie) I w 
cześci przez własne kotłownie, o- 
palane węglem. 

Łącznie w sektorze państwowym 
znajduje się czwarta część ogólnej 
powierzchni szklarni. Przeważają 
więc rozproszone, małe szklarnie 
stanowiące własność i warsztat pro- 
dukcyjny indywidualnych ogrodni- 
ków lub w niewielkiej części spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Wpływ wielkich obiektów szklar- 
niowych na  zaopałczenie rynku, 
zwłaszcza w dużych skuniskach 
ludności, jest jednak niewspółmier- 


e Gra 
+4 r Ry 


ciepłowniami - 


 ploataeyjnych- osiągano tu — 


y „na terenie. duży. 
aglomeracji, tak w sensie joeióe 


kości towaru trafiai c rynek 
jak i jego ceny. odda | 

W normalnych warunkach eks. 
pewnych zróżnicowaniach wynikó. 
w . poszczególnych obiektach — z 
każdego m? szklarni w ciągu sezo- 
nu produkcyjnegó np. 15 kg pomi- 
dorów lub 20—25 kg okórków. | 


Założenia i życie 


W założeniach projektowych prze. 
widywano, że w polskich warun- 
kach klimatycznych (temperatury 
długość dnia, liczba słonecznych 
dni itp.) dla normalnego, wysoko 
wydajnego wykorzystania szklarni 
zużywać się będzie na każdy ich 
hektar -.po około 1.300 ton oleju opa- 
łowego rocznie. Praktycznie ' nie 
osiągnięto tego poziomu i w po- 
czątkowvym okresie użytkowania 
tych' obiektów, jeszcze w warun- 


zeł 


kach dobrego zspoka jania ich za- - 


potrzebowania opałowego — fak- 
tyczne zużycie w przeciętnych la- 
tach wyniosło około.1.000 ton na: ha 
przy pewnych. wahaniach w, zależ- 
ności od ostrości zimy. Później — w 
znacznej mierze jako rezultat pa- 
miętnego, ogólnoświatowego kryzy- 
su naftowego — dostawy i zużycie 
tego paliwa zaczęły się zmniejszać. 
w latach 1979—80 wyniosło już ono 
około 765 ton'ha i dalej, już jako 
następstwo naszej wewnętrznej sy- 
tuacji paliwowej, spadło do pozio- 
mu 580—590 tonha w 
tczech latach. 
Tak drastvczny spadek dostaw 
musi pociągać za sobą. dotkliwe 


LJ ZYCIE PARTII KOSSZEENNENNME 


ostatnich 


- 


" niowych 


W Szklarni Instytutu Warzywnictwa w Skierniewicach, 


skutki. A więc wydłuża się produk- 
cja w niedogrzanych szklarniach, 
spadają jej plony, trafia ona na ry- 
nek stosunkowo późno, kiedy to już 
osiągane za nią ceny są relatywnie 
niższe. Spada opłacalność produk- 
cji, rosną jej koszty obciążone sta- 

i wydatkami utrzymania obiek- 
tów. Prognozy są takie, że w nad- 
chodzących latach należy oczekiwać 
dalszego ograniczania dostaw oleju 
opałowego. Pozostaje więc niewiele 


"czasu ha znalezienie i wprowadze- 


tie' do praktyki środków  zarad- 
"czych, zamiennych sposobów ogrze- 
wania. a 

._ Znacznie dotkliwszym od spadku 
zaopatrzenia w opał są dla ekono- 
miki wielkich gospodarstw szklar- 
gwałtowne, skokowe 
wzrosty cen opału, kosztów agrze- 
wania obiektów. Jeszcze w sezonie 
produkcyjnym 1980/81 ogrzanie 
1 m? kosztowało przy opalaniu ole- 
jem około 150 zł i wzrastało do 
190—200 zł/m? przy ogrzewaniu 
węglowym lub wykorzystaniu ciep- 
ła z elektrociepłowni. 

Ta przez lata ukształtowana sy- 
tuacja ule radykalnej zmianie z 
początkiem 1982 roku, kiedy to w 
całej gospodarce nastąpił skokowy 
wzrost cen opału i energii. Cena 
tony oleju opałowego wzrosła wów- 
czas jednorazowo z 1.900 zł do 
9.100 zł czyli blisko pięciokrotnie. 
Wzrasta ona nadal i od stycznia br. 
wynosi już 15.200 zł. Odpowiednio 
podnoszą w podobnym tempie ceny 
energii cieplnej . zakłady  energe- 
tyczne. Podwyższyły one czterokrot- 
nie cenę dostarczanej energii w 1982 
roku i dalej podnoszą ją średnio po 
25—30 proc. rocznie. 

Przydziały oleju ustalane są 
kwartalnie. Produkcję w  szklar- 
niach planuje i przygotowuje się na 
rok. Pytanie załóg i kierownictw: 
jak optymalnie kształtować produk- 
„cję nie wiedząc ile opału dostanie 
się w jej szczytowym o 
czeka dopiero na odpowiedź, jeszcze 
wisi w próżni. | | 

Na olej opałowy obowiązują ceny 
urzędowe. Na energię cieplną obo- 
wiązują ceny regulowane. Są one 
„bardzo zróżnicowane. 
| System tych cen jest złożony. A 
więc najpierw płaci się tzw. opłatę 
stałą za zamówioną energię cieplną. 
W 1985 roku waha się ona od 
94.500 zł aż do 687 tys. zł mieęsięcz- 
nie za 1 MW zamówionej mocy. A 
później opłata za 1 GJ_ faktycznie 
zużytej energii waha się od 135 do 
prawie 3506 zł. Jest to po części mo- 


kresie — 


Fot. A, Marczak 


nopol po części dyktat. Kierownic- 
two szklarm, przyłączonej rurami 
do konkretnej ciepłowni, nie ma 
możliwości wyboru dostawcy i musi 
płacić ile każą. System umów jest 
ponadto skonstruowany tak prze- 
myślnie, że odbiorca obciążany jest 
karami za przekroczenie ilości za- 
mówionej mocy (co zrobić jak 
przyjdą silniejsze mrozy?). Z kolei 
dostawca nie pokrywa strat (nawet 
przepadku ch upraw) 
jeśli energii nie dostarczy w zamó- 
wionej ilości lub też pokrywa takie 
straty w znikomej, symbolicznej 
wysokości. 

Kontrole wykazały, że przedsię- 
biorstwa energetyczne prócz kosz- 
tów uzasadnionych ładują często do 
cenowego worka wiele skutków 
własnej niegospodarności na Zzasa- 
dzie: klient musi — klient zapłaci. 
W ostatecznym rachunku płaci na- 
bywca warzyw, płacimy wszyscy. 

W konsekwencji tego wszystkie- 
go koszt ogrzewanią szklarni opała- 
nych olejem pr cza obecnie 
40 proc. wszystkich kosztów produk- 
cji a w niektórych obiektach „ska- 
zanych” na korzystanie z dostaw 
energii od przedsiębiorstw enerze- 
tycznych, sprzedających ją najdro- 
żej, przekracza on nawet 50 proc. 
ogólnych kosztów. 

Jeżeli chodzi o ogrzewanie węg- 
lem to zakłady energetyczne zaku- 
pują go po urzędowych cenach zao- 
patrzeniowych. Są to ceny wysokie 
a więc i energia ciepłna jest dro- 
W lepszej sytuacji są właściciele 
szklarni ogrzewanych węglem spa- 
lanym we własnych kotłowniach. 
zaopatrują się oni w węgiel po ce- 
nach detalicznych, wysoko dotowa- 
nych a więc znacznie niższych od 
cen zaopatrzeniowych. Zgodnie z 
obowiązującymi przepisami węgiel 
na cele produkcji rolnej (w tym 
szklarniowej) sprzedawany jest po 
takich właśnie cenach. Korzystają 


z tych cen właściwie wszyscy in-- 


ogrodnicy-właściciele 


-dywidualni 

szklarni i tylko niewielka część 

szklarni państwowych. Wszystkim 
szklarnio- 


producentom warzyw 
wych trzeba zapewnić warunki wy- 
p wa produkcji, trwałej egzysten- 
cji. - 


Toczą się różne dyskusje i roz- 
ważania jak wyjść z obecnej sy- 


tuacji, jak zapewnić państwowym - 
'kombinatom trwałe warunki nor- 


malnej, opłacalnej produkcji. Zbli- 


ża się następna zima, a przed nią 
należałoby ukazać jasną perspek- 


tywę załogom ; 
natów. 57 Brodniczych kombi- 


Wyjście z obecn i 
ego impas ra- 
R „SIę załogom państwów c 
Bs ryddj szklarniowych przede 
Li im W 
przeb 
systemów ogrzewczych, aj e. 


Lecz rodzi ię pytanie: j] 
dzie kosztować, skąd wziąć. eA 3 
pieniądze, jak odbije się ten wielki 
wydatek na ekonomice przedsie- 
biorstw ? Podkreślany jest przy tym 
Sosa: udział szklarni w Ogól- 

"m zużyciu ole 
SA ju opałowego w 
_ Padają dalsze pytania czy ni; 

; n 

poczekać z ewentualną 3 an 
systemów ogrzewczych do czasu 
wyeksploatowania obecnie użytko- 
wanych kotłów olejowych? 

Ludzie liczą, poszukują rozwią- 
zań najtańszych. Oczywiście roz- 


mld zł w obecnych cenach. Stan 
kasy kombinatów szkłarniowych 
jest dziś — z opisanych już wyżej 
powodów — taki, że sfinansowanie 
przebudowy zystemu ogrzewania z 
własnych środków jest mrzonką. 
Konieczna byłaby więc pomoc kre- 
dytowa, określenie warunków safi- 
nansowania tego wielkiego przed- 
sięwzięcia. 

W przebudowie sposobów ogrze- 
wania nie jesteśmy w Europie wy- 
jątkiem. Wcześniej, w ciągu dwóch 
zaledwie lat, wycofali mazuł z 
ogrzewania szklarni nasi sąsiedzi w 
NRD nadając tej operacji rangę za- 
dania państwowego. Warto sięgnąć 
do tych doświadczeń, wykorzystać 
je w dostosowaniu do naszych wa- 
runków. Stoi w każdym przypad- 
ku na porządku dnia sprawa ogól- 
nej modernizacji obiektów. Można 
więc zmniejszyć o 20—3%0 proc, « 
nawet więcej, obecne straty ciepła, 
zabezpieczając ściany boczne obie- 
któw specjalną folią termoizolacyj- 

lat w krajach o 


bardzo 
dukcji szkłarniowej. Można znacz- 
nie zmniejszyć zapotrzebowanie na 
energię cieplną wprowadzając pod- 
grzewanie podłoża. W świecie wy- 
korzystuje się do tego „powrotny 
strumień” wody, która po ogrzaniu 
szklarni wraca do kotłowni. 
Trzeba znacznie zwiększyć pre- 


cyzję sterowania kształtowaniem 
warunków środowiska  produkcyj- 
nego (temperatura, wilgotność, 


wietrzenie, nawadnianie) zastępując 
regulację ręczną przez nowoczesną 
automatykę. Wpływ optymalizacji 
warunków środowiskowych na wy- 
niki produkcyjne jest w szklarniach 


ogromny. 
Trzeba dokonać przeglądu cen 
pobieranych przez energetykę za- 
wodową. Sprawa wymaga uporząd- 
kowania. Myślę, że w ciepłowniach 
najdrożej produkujących energię 
cieplną, krytyczny partyjny prze- 
gląd przez POP przyczyn tego sta- 
nu może pomóc w znalezieniu dróg 
obniżki cen. Wiele dalszych dróg 
poprawy tej ogólnie trudnej sytua- 
cjł mogliby wskazać nasi naukow- 


cy. 
"Praktyczne i energiczne podjęcie 


problemu wyłoni listę spraw szcze- 


gółowych wymagających rozwiąza- 
nia. Dziś chodzi o to aby sprawę 
ruszyć z miejsca, przejść z etapu 
rozważań 1 dyskusji do etapu dzia- 
łańń A w przejściowym okresie 
trzeba tym kombinatom po prostu 


pomóc przeżyć. 


nych na naj 


Śladem naszych 
publikacj i 


Zamieszcz 
U , ony w ar, , R 

kde Mieczysława Soto. „ŻP *" ar- 

k sa dla rynku i eks dary żę pt. 


Erzedstawiene 
7, Droponowan 
rzystanią. © drogi ich wyko- 


i, list etrzymąny od 
prze- 
a pszazakimott Zarządu Głównego 
arzyszenia Inżynierów i Tech- 


nżkó 
w Przemysła 8 czego, dec. 


dr. hab, Kazimierza Jarosza: 


Artykuł M. Soleckiego Przenv 
rolno-spożywczy — Szansa dla A 
ku i eksportu” zamieszczony w nr 
„Życia Partii” porusza bardzo 
związane z rozwo- 
jem naszej gospodarki. Z niepoko- 
jem trzeba stwierdzić, że pomimo 
programów 1 uchwał podejmowa- 
szczeblach 
w ostatnich latach rozwój przemysłu 


rolno-spożywczego został porvażnie 
-zahamowany. 


W bieżącej pięciolatce oddano do 
użytku tylko jedną nową ehlodnię 
(budowa była rozpoczęta w poprzed- . 
niej pięciolatce) a stan przygotowań 
do rozbudowy tej nie rokuje 


nadziei na istotne przyrosty zdolno- 


ści chłodniczej. 


W Monitorze Rządowym TV 
2 sierpnią 1985 r. wiceminister Rol- 
nictwa i Gospodarki Żywnościowej 


'K Grzesiak podał, że w „ostatnim 


nie wybudowano ani 
jednego elewatora do magazynowa- 
nia zbóż”. Łatwo jednak sprawdzić 
w Roczniku Stetystycznym (i w te- 
renie), że tylko w latach 1976—% 
wybudowano kiłka elewatorów, na- 
tamiast w bieżącym okresie istotnie 
nie zbudowano żadnega 


Poważnym zagrożeniem dla roz- 


wność 
tej gałęzi przemysłu obniżyła się 
od 0,8 proc. do' 6,8 proc. Obecny SY- 
stem finansowy i stosowane instru- 
menty powodują, że zasilanie fun- 
duszu rozwoju odpisami z zysku nie 
pozwala na. zgromadzenie środków 
własnych w ilości pozwalającej na 
sfinansowanie działalności inwesty- 
cyjnej przemysłu. Uniemożliwi to 
skorzystanie z ułatwień wprowadzo- 
nych Uchwałą nr 15/88 Rady Mi- 
nistrów. 

Według danych IERiGŹ zamiesz- 
czonych w opracowaniu „Analiza sy- 
tuacji produkcyjno-ekonomicznej 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
za rok 198%” rozwój wszystkich kie- 
runków przetwórstwa, a szczególnie 
przerobu owoców, warzyw i mleka 
oraz produkcji żywności wysoko- 
przetworzonej test ograniczany przez 
barierę materiałową, a zwłaszcza 
przez niepełne zaopatrzenie w opa- 
kowania. Produkcja opakowań bla- 
szanych pokrywa potrzeby przemy- 
słu rolno-spożywczego tylko w 48 
procentach. Występują również dot- 
kliwe braki w zaopatrzeniu w części 
zamienne do maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza z importu. Jest to dodat- 
kowy czynnik obniżający sprawność 
eksploatacyjną majątku trwałego. 


Stowarzyszenie Inżynierów | 
Techników Przemysłu Spożywczego 
zgłasza gotowość swych ogniw de 
prezentowania, odpowiednich _ da- 
nych i propozycji, dotyczących in- 
tensyfikacji rozwoju całęzi przemy- 
słu spożywczego. - 


ŻYCIE PARTII JAG 


Przed kilkunastu laty powstało w Krynkach (wsj. biało- 
stockie) Państwowe Gospodarstwo Rolne. Obecnie na- 
leżą do niego 4 zakłady specjalizujące się w hodowli 
owiec. To wielkotowarowe przedsiębiorstwo zostało u- 
tworzone na gruntach PFZ — przekazanych przez rolni- 
ków indywidualnych do dyspozycji państwa. Powstanie 
gospodarstwa uspołecznionego na tym terenie było pod 
każdym względem uzasadnione. 


Dobrze prosperujące, rozwijające 
się gospodarstwo wnosi nowoczes- 
ność i postęp. Organizatorami tego 
przedsięwzięcia byli działacze par- 
tyjni, którzy obecnie pragną nadać 
„zapoczątkowanej wówczas sprawie 
większy rozmach. Ukształtowany w 
formach produkcyjnych PGR w 
'Krynkach to dopiero pierwszy etap 
dobrej roboty, podyktowanej eko- 
nomicznymi - rachunkami, wyobraź- 
nią i odpowiedzialnością. 

Konkretna sytuacja dyktuje ko- 
nieczność zorganizowania obecnie 
na tych ziemiach jeszcze kilku tego 
rodzaju wielkotowarowych „„warsz- 
tatów” rolnych. Pytanie skąd wziąć 
środki na zagospodarowanie opusz- 
czonej, częstokroć zaniedbanej zie- 
mi? Myślę o budownictwie inwen- 
tarskim i mieszkaniowym, o zaku- 
pie iawentarza żywego, o wyposa- 
żeniu technicznym. To wszystko te- 
raz tak drogo kosztuje. 

Prowizorka nie wchodzi w ra- 
chubę, tu trzeba wszystko budować 
od nowa, solidnie, z myślą o po- 
trzebach bieżących i perspektywi- 
cznych. Uważam, że na postawione 
wyżej pytanie znajdujemy odpo- 
wiedź w decyzjach Biura Politycz- 
nego z grudnia ub. roku i uchwa- 
le Rady Ministrów z 14 lutego w 
sprawie kredytowania gospodarki 
żywnościowej i leśnictwa. Właśnie 
ta uchwała stwarza korzystne wa- 
runki rozwoju PGR, RSP i chłop- 
skich gospodarstw rolnych. Zacho- 
dzi konieczność, aby zainteresowany 
sprawą aktyw polityczno-gospodac- 
czy gruntownie tę uchwałę przestu- 
diował i na jej podstawie wypra- 
cował odpowiednie kierunki działa- 
nia. Innymi słowy, gdy zaistniała 
już konkretna możliwość uzyskania 
pieniędzy na inwestycję, potrzebni 
są teraz organizatorzy, ludzie czy- 
nu. Dzięki właśnie tego rodzaju lu- 
dziom zanim weszła w życie wspo+ 
mniana uchwała, uzyskano środki 
na zorganizowanie dwóch kolejnych 
przedsiębiorstw rolnych w  Klesz- 
czelach i Kuźnicy. Powołanie do 
życia tych jednostek gospodarki 
sprawy jeszcze nie rozwiązuje, bo 
do trwałego zagospodarowania po- 
zostaje w województwie nadal 23 
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Rolnicze rezerwy 


tys. ha PFZ. Zjawisko jest znacz- 
nie szersze. Oto rzeczywistość — 
ok. 10 tys. rolników nie manatym 
terenie następców. Średnia wielkość 
każdego z tych gospodarstw wynoGi 
ok. 10 ha. Rachunek prosty. Sza- 
cuje się, że trzeba będzie wkrótce 
podjąć enecgiczne działania, zmie- 
rzające do zagospodarowania ok. 
100 tys. ha użytków rolnych. 


Aleksandec Senik, zastępca kie- 
rownika Wydziału Rolnego KW 
PZPR w Białymstoku, wyraża po- 
gląd ogółu gospodarzy wojewódz- 
twa i problem ten zalicza do czo- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


łowych zadań programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej wojewó- 
dztwa. Oczywiście, widzi się tu ko- 
nieczność uzyskiwania pomocy ze 
strony władz centralnych. Ale nikt 
też. tej niezbędnej pomocy nie wy- 
patruje jako zbawiennej chmury 
deszczowej w czasie posuchy. Dla- 
tego mówi się o rezerwach w wo- 
jewództwie, w każdej gminie i wsi. 
Niewątpliwie rezerwy te są wielkie 
i trudne do uruchomienia. Rozpa- 
truje się więc różne możliwości, 
które mają torować drogę postępo- 
wi, polepszeniu kultury gospodaro- 
wania. Na znacznym obszarze wi- 
dać zacofanie, nie tylko w sferze 
technicznego wyposażenia. Ludzie 
pragną tu przemian, chcą żyć le- 


piej, nowocześniej i dlatego wiedzą, 


że trzeba radykalnie zmienić sys- 
tem gospodarowania i warunki ży- 
cia. Z tym łączy się też konieczność 
zmiany mentalności. Czyli wszystko 
zależy od ludzi, tvch żyjących na 
wsi i tvch w województwie. 


xk 
Jestem w siedzibie KG PZPR w 


Mielniku. Przed chwilą skończyło 


się tu wspólne plenum PZPR i ZSL, 
poświęcone ocenie stanu zagospo- 
darowania gruntów PFZ oraz pro- 
blemu tzw. obrotu ziemią. 


A oto krótka charakterystyka 
gminy. Słabo zaludniona, liczy 3 
tys. mieszkańców. Obszarowo: śred- 
niej wielkości. Położona na połud- 
niowym krańcu województwa, od 
południa opiera się o Bug, po prze- 
ciwnej stronie jest już wojewódz- 
two bialsko-podlaskie. Od wschodu 
gmina graniczy z ZSRR. Gleby sła- 
be V i VI klasy. Na koncie PFZ 
znajduje się tu obecnie ponad 1500 
ha ziemi. Tylko część tych gruntów 
zagospodarowały SKR w Mielniku 
i RSP w Klukowicach. Aby zakoń- 
czyć prezentację gminy wypada do- 
dać, że na jej terenie znajdują się 
Kornickie Zakłady Kredowe, do- 
starczające m.in. wyjściowy Ssuro- 
wiec do produkcji pasty do zębów. 

t tu również stacja pomp ruro- 
ciągu „Przyjaźń” — w Adamowie, 
pierwsza na obszarze Polski. 


Na moje pytanie — czym zaj- 
muje się partia w gminie — od- 
powiada tów. Anatol Bonda, I se- 
kretarz KG PZPR. 

Nasza gminna organizacja partyj- 
na liczy 273 członków i kandvda- 
tów. Są oni zrzeszeni w 19 POP, z 


zy początek nowego? 


) 


tego 12 to typowo wiejskie organi- 
zacje partyjne. W sytuacji więc, gdy 
dominuje u nas rolnictwo, z natury 
rzeczy cała działalność partyjna 
podporządkowana jest sprawom wsi 
i rolnictwa. Zagadnienia produkcyj- 
ne staramy się kojarzyć z socjal- 
no-bytowymi. I po chwili żartobli- 


wie dodaje: gdybyśmy mieli takie. 


gleby jak w okolicy Tykocina, Mo- 
niek lub Grodziska wówczas miełi- 
byśmy na pewno mniej kłopotów 
i trudności. Tam chłopi wprost bi- 
ją się o każdy hektar wolnej ziemi. 
U nas natomiast ziemia jest tania... 
i po krótkim namyśle — refleksyj- 
nie — rzecz polega na tvm, że ma- 
jąc do czynienia z konkretną rze- 
czywistością trzeba docenić i po- 
lubić to co się ma. Osobiście uwa- 
żam, że z czasem i u nas ziemia 
zdrożeje, lecz tymczasem w tym 
roku na przekazanych 124 hektarv 
do PFZ zaledwie 20 ha kupili rol- 
nicy. Czyli jest więcej ziemi niż 
chętnych? 


Na plenarnym posiedzeniu, sta- 
rając się znaleźć odpowiedź jak za- 


radzić złu stwierdzono, że istnieją 


duże rezerwy zagospodarowania 
wolnej ziemi z PFZ, przez miejsco- 
wych rolników. Wykazano, że w 
tym celu niezbędna jest dokładna 
informacja na temat preferencji, ja- 
kie przysługują rolnikowi z tytułu 
nabywania ziemi PFZ. Najogólniej 
mówiąc ulgi i umorzenia sięgają 
80 procent obowiązującej ceny grun- 
tów. Czy ta informacja nie dotarła 
do świadomości chłopów? Nie do- 
tarła i na gruncie tym wyrosły 
psychologiczne bariery, które pow- 
strzymują rolników przed powięk- 
szaniem swych gospodarstw właś- 
nie dlatego, że ziemia jest tak ta- 
nia. Skoro ziemia ma niewielką 
wartość to nie ma sensu się o nią 
ubiegać. 


Myśląc o przyszłości wielu pa- 
trzy w stronę miasta, wielu myśli 
o ziemiach zachodnich, o pracy w 
przemyśle. 

Nie dokonamy przełomu i nie za- 
hamujemv odpływu ludzi z gminy 
— mówi sekretarz KG — dopóły, 
dopóki standardu życia na wsi nie 
zbliżymyv do warunków miejskich. 
Obecnie są jeszcze rażące dyspro- 
porcje. Cel, o którym marzymy i 
do którego zmierzamy możemy o0- 
siągnąć na drodze wszechstronnego 
postępu. Potrzebne są więc nam 
maszyny i materiały ale niezbędne 


są również umiejętriości 'nowócześs 
nego gospodarowania, czyli wiedzi 
fachowa. Tego rodzaju wiedża; któ- 
ra odpowiednio do "naszych Warun- 


"ków stworzy możliwość wyprofilo- 


wania specjalistycznych, prowadzo- 
nych w wysokiej kulturze, gospo- 
darstw rolnvch tvpu uspołecznio- 
nego i gospodarstw indvwiduail- 
nych. Wierzymy, że w końcu uda 


nam się do tego dojść. Tymczasem 


jednak nie mówiąc już o luksusach, 
przypatrzmv się jak wygląda u nas 
problem wody. W gminie, która 
przylega do brzegu Bugu najzwy- 
czajniej w Świecie brakuje wody 
pitnej. Rolnicv dowożą ją do swych 
gospodarstw z miejscowości odle- 
głych o kilka i ki'kanaście kilo- 
metrów. Stanowi to więc problem 
nie tylko higieny, lecz również 
przeszkodę rozwoju produkcji rol- 
nej. Przede wszystkim zwierzęcej. 

Takie warunki uniemożliwiają 
podnoszenie standardu życia. Dla- 
tego młodzi, nie mając żadnych za- 
chęcających przykładów na miej- 
Scu, szukają prhcy gdzie indziej, 
m.in. w Siemiatvczach. Tam zachę- 
cające warunki oferuje im „FHor- 
tex”, fabryka obuwia i inne zakła- 
dy. „Hortex” dowozi swych pracow- 
ników własnvm transportem. Po 
jakimś czasie ci młodzi ludzie za- 
pisują się do spółdzielni mieszka- 
niowej. 

W sytuacji jednak. gdy na sku- 
tek tvch i innvch procesów nasza 
wieś się wvyludni. jak będzie się 
przedstawiać zaplecze surowcowe 
dla .Hortexu" i innvch zakładów. 
Czyli mówiąc o konieczności roz- 
woju produkcji rolnej mamv tez 
na względzie dobrze pojęty interes 
przemysłu. Dlatego naprawdę ma- 
my niewiele czasu na podjęcie e- 
nergicznych działań, zmierzających 
do radykalnych zmian. Wróćmy 
więc do sprawy wodv w Mielniku. 
Konkretnie w gminie mielnickiej. 
Potrzebny jest nam wodociąg. Do- 
tvchczas na terenie gminy jest tyl- 
ko jeden, w siedzibie gminy. Pozo- 
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Pomóc wiejskim POP _ 


Śledząc na bieżąco „Życie Partii” 
odnotowuję fakt większego niż do- 
tad. zainteresowania problematyką 
codziennej pracy wiejskich POP. 


To dobrze. Ale wydaje mi się, że 
w szeregu publikacjach zbyt wiele 
pisze się ogólnikowo  t  tcore- 
tycznie o różnych trudnych proble- 
mach towarzyszących pracy partyj- 
nej na wsi. Żeby nie być golosłow- 
nym powiem, że np. rubryka „Va- 
demecum sekretarza” jak dotąd 
omawia pracę partyjną w mieście, 
bądź w zakładzie pracy, względnie 
instancji. A przecież moina by po- 
święcić (nawet kilka odcinków va- 
demecum) na omówienie form i me- 
tod działań partyjnych, układania 
pianów pracy, stosowania ciekaw- 
szych rozwiązań metodycznych w 
szkoleniu partyjnym w PGR, RSP, 
na wsi. Wierzę, że takie publikacje 
spotkałyby się z dużym zaintereso- 
waniem czytelników-,„ŻP”. 


Ale to moja sugestia uczyniona na 
marginesie refleksji przy czytaniu 


dwutygodnika. Natomiast chciałbym 


odnieść się do konkretnej publikacji. 
A mianowicie do artykułu Ryszarda 
Wiśniewskiego, sekretarza KW w 
Koszalinie pt. „Z pomocą wiejskim 
POP”, zamieszczoną w nr. 15 z dn. 
17 lipca br. 


Najogólniej zgodziłbym się z wy- 


mową tej publikacji. Co więcej. Wy- 
daje mi się, że podano w niej cały 
szereg. interesujących spostrzeżeń i 


"doświadczeń wynikających z bieżą- 


cej pracy partyjnej na wsi. Chciał- 
bym jednak zatrzymać się nieco nad 
jędną z myśli autora tego artykułu. 
Piszę on mianowicie:... „Znaczący 
upływ na autorytet POP w środo- 
wisku ma stopień realizacji «.wnio- 
sków formułowanych przez samą or- 
ganizację partyjną, jak i społeczeń- 
stwo 4 organizacje wiejskie kiero- 
wanych poprzez POP do instancji 
gminnej i miejsko-gminnej, bądź 
bezpośrednio do zainteresowanej in- 
stytucji...” 

sSpostrzeżenie słusznę, ale sformu- 
łowane zbyt teoretycznie. «Aż prosi 
się w tym miejscu o wskazanie kon- 


W Fabryce Autobusów w Sanoku 
dużą uwagę poświęca Się dobremu 
wykorzystaniu absolwentów ZSZ. 
Spośród 164 absolwentów tej zawo- 
dowej szkoły aż 120 podjęło pracę 
w macierzystym zakładzie. W po- 
przednich latach wskaźnik ten był 
mniej korzystny dla fabryki, a więk- 
szość kończących szkołę podejmowa- 
ła pracę w innych zakładach. Po- 
nieważ było to zjawisko wielce nie- 
korzystne dla zakładu — podjęto 
cały szereg działań zmierzających do 
mocniejszego związania absolwen- 
tów z fabryką. Tytułem ekspery- 
mentu w ub.r. wprowadzono stypen- 
dia fundowane dla uczniów klas 
trzecich. Wystarczy choćby podać 
fakt, 2 spośród 110 uczniów, którzy 
na początku roku szkolnego zdecy- 
dowali się je przyjąć — zaledwie 
trzy osoby wzięły rozbrat z fabryką, 
zwracając je w chwili ukończenia 


szkoły. 


Obecnie, odmiennie niż w latach 
poprzednich, prawie wszyscy absol- 


kresie 


kretnych przykładów Ddnoszących 
się do tego problemu. Ludzie pra- 
cujący na wsi, działający zwłaszcza 
w sferze ideowo-politycznej wiedzą, 
że podczas zebrań w wiejskich POP 
pada na ogół sporo wniosków. Nie 
abstrakcyjnych ale realnych, wyni- 
kających łŁ z życia na: co dzień, i 
z wielu trudności, dotkliwie 
nieraz  dokuczających wszystkim 
mieszkańcom. Są nimi bardzo często 
zaopatrzenie, dojazdy autobusowe, 
stan dróg, baza szkolna, brak sprzę- 
tu roiniczego itp. itd. Wymieniam 
tylko niektóre z tych ważnych 
spraw. Jest ich w rzeczywistości 
bardzo dużo. 


] co się dzieje. Wnioski są uchwa- 

lone, przyjęte i... Odłożone w czasie. 
Po kwartale (rzadko!), po roku, 
dwóch — ponownie wraca się na zże- 
braniu POP do wniosków, znów po- 
stuluje i cisza. Czasami coś się zre- 
alizuje, ale ile z cennych wniosków 
gdzieś utkwi w biurku. Partyjnym 
czy też urzędniczym. 
"A przecież właśnie z realizacji 
wniosków zgłaszanych na  zebra- 
niach wyniku, co się pisze w wy- 
mienionej. przeze mnie. publikacji, 
autorytet partii w swoim środowi- 
sku. 


Myślę, że jak dotąd, w bieżącej 


pracy partyjnej w wiejskich POP za 


mało uwagi zwraca się właśnie na 
gealizację wniosków na nich składa- 
nych. Powinno być praktyką, aby 
każde zebranie partyjne zaczynać od 
tego, co zostało już zrobione w za- 
postulatów —. szeregowych 
członków partii, eo jest w trakcie 
realizącji, a czego się nie załatwi, 
bo jest niemożliwe! Gdyby to weszło 
do codziennej praktyki  działanią 


partii na wsi, z pewnością autorytet 


jej w sposób autentyczny byłby wy- 
raźnie dostrzegany przez całe miej- 


 scowe społeczeństwo. Do tego trzeba 
dążyć, o tym też warto więcej i do- 


kładniej pisać. Właśnie na łamach 
„Życia Partii”. 


'" WIKTOR KOTYNOWICZ 
Bydgoszcz 


- Młodzi w produkcji 


wenci zostali skierowani do pracy 
w wydziałach produkcyjnych. Wyni- 
ka to z potrzeb zakładu. Tylko nie- 
liczni zostali zatrudnieni w wydzia- 
łach pomocniczych. 

Pisząc jednak pozytywnie o efek- 


tach właściwego wykorzystywania 


młodzieży ze szkoły przyzakładowej 
trzeba także zwrócić uwagę na pro- 
blem adaptacji absolwentów przy- 
chodzących do pracy w fabryce z in- 
nych szkół. 

Niegdyś bowiem opiekę nad nowo 
zatrudnionymi sprawowali mistrzo- 
wie adaptacji. Dziś, niestety, takich 
stanowisk już nie ma. A szkoda! 
Cały zakres ich obowiązków prze- 
szedł na dozór. W praktyce wygląda 
to mie najlepiej. Może więc warto 
powrócić, nawet w zmodyfikowanej 
formie, do koncepcji mistrzów-opie- 
kunów "nowo przyjmowanych do 
pracy młodych ludzi?! 


ZENON WALAŃCZAK 
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Dominującym akceniem na lamach 
dzienników terenowych PZPR w sier- 
pniu łŁł w pierwszej dekadzie września 
Dr. bvły ciekawe relacje z przebiegu 


obywatelskich zebrań  konsultacyj- 
nych. 
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„ Katowice — Załęże na łamach „Try= 

buny Robotniczej” czytamy: .„,Teraź- 
niejszosć mocno dalia © sobie znać 
na tym zebrani, Zuajozły swój wy- 
raz nasze codzienne plany. klopoty, 
bolączki 1 probiemy, z ktorymi mue 
simy się uporać w <Azii khraiu, wo- 
jewództwa i miasta Kafowic. Obywa- 
„telskie przedwybcrvcze spctkanie kon 
sultacyjne w starcj robotmczej dziel- 
nicy Katowic — Załężu, zorganizo- 
wane w DomukKuhlury bLufv „Bail- 
don', stało sie swoistym forum. na 
którym wyborcy wymieniali swoje 
porvlądy z kandydatami na posłow, 
przedstawili im Jiczne problemy © 
różnej skali i zasięgu. gdzie podzie” 
lono się swoimi opiniami i wnioska- 
mt. jak również wspólnie wyjaśniono 
wiele wątpliwości. Rzecz najważniej= 
sza bowiem — ta widziec. kto od 
kogo czego oczekuje. Wyvborcy od 
swoich kandydatow, . kandydaci od 
swojch wyborców, tych ostatnich stą- 
wiła się zaś pełna sala. 

Dyskusję rozpoczęło pytanie Otyli 
Goczok skierowane do kandydata Bo- 
gumiła Ferensztajna. Cheala aię do- 
wiedzieć, w jaki sposób wykorzystuje 
się opinie załóg i spujeczeńsiwa uzy- 
'skane podczas tak częstych z nim 
spotkań? 

-— Opinie i uwagi załóg uzyskiwane 
podczas spotkan, jak rownież z całym 

l 


społeczeństwem — powiędział Bogu- 
mił Ferensztajn .— wykorzysiujemy 
do formułowania zadań instancji par- 
tyjnej. Problemy nurtujące  społe- 
czeństwo przekazujemy również na 
szczebel centralny. Wszelkie spra- 
wy wynikłe na tycia sootkaniaci 
załatwiamy w dwóch aspektach. Jeśli 
dotyczą one problemów  incydental- 
nych, mieszczą się w skali wojewódz- 
kiej, to kierujemy je do odpowied- 
rfch instytucji 1 dopilnowujemy ich 
wykonania. Jeżeli zaś załatwienie ich 
przekracza nasze możliwości, kieru- 
jemy te sprawy wyżej. 

Problem ochrony śro:lowiska, 'ak 
często poruszany na obywatciskich 
zebrzniach przedwyborczych, nie cał 
na siebie długo czekać. Janusz Ku- 
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śnicrz rzucił pytanie skierowane do 
niektórych kandydatów na posłów, 
reprezentujących przemysł ciężki: 
jak należy godzić niejednokrotnie 
sprzeczne interesy przemysłu 1 eko- 
logii społecznej? Na to niełatwe py- 
tanie odpowiadali: Kazimierz Smuda, 
który podkreślał potrzebę stałego 
procesu modernizacji w hutnictwie. 
jak również stopniową likwidację 
szkodliwych dla zdrowia emisji np. 
w HMN „Szopienice”. 
Problematyka ochrony środowiska, 
tak ważna dla każdego mieszkanca 
naszego regionu, została także poru- 
szona w innych wystąpieniach. Jan 
Waleczek podkreślił, że należy prze- 
łamać pewne stereotypy myślenia 
o sprawach śląskićh w skali ogólno- 
polskiej. O ochronie środowiska na- 
turalnego nie należy mówić, a krzy- 
czeć, jako o .problematyce dla nas 
pierwszoplanowej. Te sprawy załat- 
wić może dopiero wspólna aktywność 
1 wspólne działanie zarówno wybor- 
ców jak i posłów. Kazimierz Zarzycki 
podkreślił, że trzeba scalić cząstkowe 
programy walki o ochronę środowi- 
ska i wesprzeć je przez reprezentację 
poselską. Nie może być stosowany bi- 


"lans strat 1 zysków. w skali ekono- 


micznej, a przede wszystkim rachu- 


nek kosztów PRZ Ważne jest, 
że. zmienił ę klimat wekół? tych 


spraw. | 
i | 
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„Gazeta Krakowska” relacjonuje 
ciekawe spotkanie przedwyborcze 
mieszkańców gimn Bochnia i Reze- 

" zawa. 

„Sejm IX kadencji bedzie miał wie- 
le spraw do rozwiązania, a szczególe 
nie aktywności oczekuje się od po- 
słów w prowadzeniu stabilnej poli- 
tyki rolnej, która zabcwniłaby samo- 
wystarczalność gospocarki żywnościo- 
wej w rozwiązywaniu pioblemów na- 
uczania, kształcenia, wychowania 
młodego pokolenia. 

Żywa dyskusja koncentrowała się 
wokół kilku najważniejszych zaaniem 
wyborców problemów: — współpracy 
przyszłych posłów z wyborcami oraz 
radnymi i działaczami społecznymi 
— właściwej polityki ro'nej it zwią” 
zanej z tym sfery produkcji maszyn 
i urządzeń, funkcjonowania instytucji 
obsługujących relnicitwo, ochrony 
zdrowia 1 środowiska, rozwoju bazy 
oświatowej. 

. Z aplauzem przyjc!ł zebrani wypo- 
wiedź sołtysa z Cerekwi Wawrzyńca 
Wilka, który bardzo szeroko mówił 
właśnie o konieczności częstych spot- 
kań posłów z działaczami społeczny= 
ml. Bo to właśnie oni najlepiej znają 
lokalne problemy. Warunek jest jed- 
nak jeden: koniecznesć realizacji po- 
dejmowanych postanowień inaczej 
społecznicy stracić mogą zaufanie lu- 
dzi., Od razu trzeba konkretnie po- 
wiedzieć na co nas, jako państwo 
1 społeczeństwo, stać i co możemy 


zrobić dziś, a co i dlaczego odłożyć 
ma później. a 

Na chłopskich posłów w Sejmie no- 
wej kadencji liczy także Stanisław 
Jagła, z Rzezawy: Poruszając całą 
gamę spraw związanych z rolnictwem 
1 gospodarką żywnościową, nawiązy- 
wał ustawicznie do działalności W. 
Witosa 1 posługując się fragmentami 
jego wypowiedzi dostosowywał je do 
obecnej sytuacji, uzbrajając niejako 
przyszłych posłów w argumenty do 
pracy. - 

Konieczność poprawy sytuacji wsi 
we wszelkich dziedzinach życia, 
wspieranie społecznych inicjatyw — 
to główne wątki wystąpienia Stani- 
sława Góry, sołtysa ze wsi Pro- 
szówki. Do spraw tych nawiązuje 
także Wanda Burzyńska; na niero- 
zerwalny kontakt wsi z miastem 
spojrzała — jak stwierdziła — oczami 
mieszczucha: produkcja żywności jest 
podstawą równowagi rynkowej. Nie- 
zbędna jest więc realizacja póstano- 
wień wspólnego XI Plenum KC PZPR 
1 NK ZSL. 

w imieniu kandydatów na kandy- 
datów na posłów głos zabrał Stani- 
sław Opałko — członek Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, I sekretarz KW 
w Tarnowie. Poruszył on najważniej- 
sze sprawy  polityczno-gospodarcze, 
odnosząc je do regionu tarnowskiego. 
Potrzeby mieszkańców. województwa 
stale rosną, jasno więc określić trze- 
ba hierarchię ' ich zaspokajania. 
Problemów nie rozwiążą tylko środki 
finansowe, największa trodhość to 
znalezienie wykonawcy określonych 
zadań. Mimo trudnej sytuacji wiele 
spraw rusza do przodu, a jest to moż- 
liwe m.in. dzięki realizacji reformy 
gospodarczej, warunkującej poprawę 
także sytuacji społecznej. Większe są 
wtedy możliwości państwa, łatwiejsze 


" rozmowy z ludźmi. Właśnie zebrania 


konsultacyjne służą takim rozmowom 
choć często są one jeszcze trudne, 
ale teraz powiedzieć trzeba jasno co 
1 kiedy możemy zrobić. Bo nie ma 
nic gorszego. jak obietnice bez po- 


krycia”. 


RZEZ. PRN RA LJC|Z PARTII 19 


— = 


W połowie lipca z taśm 
montażowych Fabryki Samo- 
chodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej wyjechał Fiat 
126p oznaczony numerem 
2 000 000. Duża to satysfak- 
cja dla załogi zważywszy, że 
cała sprawa zaczęła się 13 
lat temu. 


„Maluch* podbił serca nabywców, 
szybko stał się najbardziej popu- 
larnym wozem w Polsce i mimo se- 
tek krążących © nim dowcipów, do- 
skonale spisuje się na naszych dre- 
gach, ciągle zyskuje nowych sympa- 
tyków, którzy gotowi sa dla niego 
poświęcić przez wiele lał ciułane 
oszczędności. 


Czas jednak biegnie szybko i tym- 
czasem nasz „małuch” nie tyłłce 
wydoroślał, ale się zestarzał. Trzeba 
byłe więc myśleć o jego „odnso- 
dzeniu” względnie o następcy. Od 
czego należało zacząć? Mowdernizą- 
cja czy tworzenie nowej konstruk- 
"cji? Skąd wziąć pićniądze na te o- 
gromnie kosztowne _ przedsigwyię- 
cia? Robić samemu czy szukać no- 
wego licencjodawcy? 


Prawdziwe równanie z wieloma 
niewiadomymi. Na szczęście czarne 
chmury, jakie zaszły w ostatnich 
zatach nad przemysłem motoryza- 
cyjrym, powoii odsuwają sie. 


Jeszcze w marcu br. na zakłado- 
wej Konferencji Sprawozdawczej 
Komitetu Fabrycznego PZPR na)- 
więcej miejsca i uwagi poświęcono 
właśnie tyme probłemom, x troską 
wypowiadano Się © przyszłości fa- 
bryki, postulowane przyspieszenie 
decyzji nadających określony kie- 
runck rozwoju przemysłu motory- 
zacyjnege ma najbliższe lata, na 
określenie proliłu produkcji FSM. 


Ostatnio zapadły nareszcie długo 
oczekiwane decyzje w tym wzglę- 
dzie. FSM podpisała nową umowę 
o współpracy z Piatem dotyczącą 
modernizacji „malucha” oraz uru- 
chomienia produkcji w roku 19960 
nowego samochodu. 


"-— Spadł nam kamień z serca — 
mówi tow. Marek Rzempiel, sekre- 


tarz KF. Teraz wiemy czego się 
trzymać, ce robić, gdzie skoncentro- 
wać wysiłki, jak zachęcić ludzi. 
Wśród załogi jest zupełnie inne sa- 
mopoczucie kiedy dowiedziała się © 
tym co nas czeka w najbliższych 
latach. 

Właśnie, co czeka? Obecnie reali- 
zowana jest pierwsza faza moderni- 
zacji Fiata 126p. uwzględniająca w 
pierwszym rzędzie wymogi odbior- 
ców zagranicznych, polegająca za- 


warsztat” — zgodnie z zaleceniem 
Konferencji  Sprawozdawczej — 
sprawę wykorzystania kadry inży- 
nieryjno-technicznej w zakładach, 
pracowników zaplecza  badawczo- 
-rozwojowego oraz całego zaplecza 
technicznego. Dokonano analizy za- 
trudnienia inżynierów i techników 
pod kątem racjonalnego wykorzy- 
stania ich kwalifikacji zawodowych, 
obocnego systemu płac, udziału 
w ruchu racjonal:zatorskim 1 wy- 


Chiński rynek jest chłonny warto 
więc i trzeba o niego zabiesać. Ja- 
kość, jego walory eksploatacyjne, 
zadecydują czy rynek chiński bę- 
dzie polem naszej eksportowej o- 
fensywy. Polityka eksportowa FSM 
kieruje swoje wysiłki do pozyskania 
także innych krajów rozwijających 
się. Ostatnie wysłane promocyjne 
partie samochodów do Indii i innych 
krajów azjatyckich. Oczywiście nie 
zaniedbując dotychczasowych  od- 


Przyszłość „malucha” 


równe na podniesieniu standardu 
jak i lepszym wyposażeniu. dodat- 
kowym samochodu. 


W drugim etapie modernizacji, 
począwszy od 1987 roku fabryka za- 
cznie produkować nowy model o da- 
leko posuniętych zmianach w nad- 
wpoziu. „Maluch” otrzyma m.in. no- 
wy gaźnik oraz zupełnie nowy sil- 
nik, chłodzony cieczą, o pojemności 
700 cm sześciennych, o większej mo- 
cy i zupełnie nowej konstrukcji © 
tzw. układzie leżącym cylindrów. 
Dzięki temu zostanie ulokowany zna- 
cznie niżej, wskutek czego uzyska z 
tyłu więcej miejsca, co pozwoli na 
zastosowanie trzecich drzwi. 


Dalsza perspektywa to już zu- 
pełnie nowy samochód w 1980 roku 
we współpracy z „Fiatem”, o szcze- 
gółach którego pisać jest jeszcze za 
wcześnie. Nie jest wykluczone, że 
FSM rozpocznie produkcję samocho- 
du e całkowicie własnej kontruk- 
cji, jeśli znajdzie odpowiednich 
partnerów w krajach RWPG. Cho- 
dzi konkretnie o „Beskida”,  na- 
prawdę udaną konstrukcję. 


Fabrykę czeka w związku z tym 
poważna modernizacja. Zakupy wie- 
lu nowych maszyn i całych llnii 
montażowych, zainstalowanie no- 
wej malarni, rekonstrukcja wieiu 
urządzeń. Są to przede - wszystkim 
zadania - dia 
technicznej. | 

właśnie najbliższe plenum Komi- 
tetu Fabrycznego PZPR bierze „na 


kadry inżynieryjno- 


nalazczym, innowacyjności oraz o- 
siągnięć w organizacji pracy i pro- 
dukcji. 

Jest te sprawa o kapitalnym 
znaczeniu jeśłi weżmiemy pod uwa- 
gę, że w FSM pracuje łącznie ok. 
1300 osób z wyższym wykształce- 
niem. Od nich w pierwszej miecze 
zależy jak fabryka poradzi sobie Lt 
wszystkimi problemami techniczny- 
mi i organizacyjnymi.  Atmostera 
wśród kadry jest dobra. Program 
rozwoju fabryki stwarza pole de 
działania dla wszystkich zdolnych 
inżynierów i techników, którzy ma- 
ją coś de powiedzenia, którzy chcą 
się wykazać, coć zrobic. 


A jest co robić. Przede wszystkim 
w zakresie poprawy jakości pro- 
dukcji, usprawnianiu konstrukcji, o- 
szczędności materiałowych, zmniej- 
szenia tzw. wsadu dewizowego itp. 
W ostatnim okresie co prawda uzy- 
skano nieznaczną poprawę wskażźni- 
ka obniżenia strat na brakach we- 
wnętrznych i z tytułu reklamacji 
przedsprzedażnej oraz wskaźnika 
kosztów gwarancji w eksporcie — 
to jednak powodów do samozado- 
wolenia nie ma. 


Jakość produkcji to nada! pro- 
biem nr 1. szczególnie jeśli chodzi o 
exsport. Fabryka w roku bieżącym 
podpisała kontrakt na dostawe 5000 
samochodów do Chińskiej Republiki 
Ludowej. Można by te ilości co- 
najmniej podwoić gdyby nie brak 
zdolności: produkcyjnych. Ten kie- 
runek eksportu ma perspektywę. 


biorców w krajach socjalistycznych 
i Europy zachodniej. : 


Wszystke wskazuje na to, że naj- 
trudniejszy okres FSM ma już ra 
sobą, chociaż nadał boryka się £ 
wieloma trudnościami.  Najpoważ- 
niejszym problemem są permanent- 
ne braki w zatrudnieniu, ciągłe kłe- 
poty z dostawami wielu podzespo- 
łów i półfabrykatów, ciągle jeszcze 
produkuje się „na styk”. 


Pozostały do odrobienia zaległości 
zimowe spowodowane ostrą zimą. 
Załoga postanowiła je nadrobić re- 
zygnując z jednej wolnej soboty w 
miesiącu eraz poprzez _ skrócenie 
przerwy rementeowej. 


Wszystko to jednak wymaga nie- 
ustającej kontroli, nieustannego wy- 
siłku, natychmiastowych reakcji ze 
strony ogniw partyjnych, komite- 
tów zalzładowych. 


Chodzi o to aby obecny sezon ur- 
lopowy nie spowodował dodatko- 
wych trudności, żeby produkcja na- 
da! przebiacała rytmicznie, żeby ci 
co wypoczywają nie zastali po po- 
wrocie z urlopu dodatkowych 'za- 
leglości. . | 


Jak do tej pory normalny rytm 
pracy jest utrzymywany, co stano- 
wi gwarancję wykonania bieżących 
zadań, nadrobienia zaległości pro- 
dukcyjnych z I kwartału, a być mo- 
Że uzyskania pewnej nadwyżki w 
końcu roku, E 

B.L. 


Mieszkańcy Ustronia, woj. biel- 
skie, znani są x zaangażowania 
w „pracah społecznych. [o ich dzie- 
tem są oddane w ostatnim 40-leciu 
obiekty kulturalne i oświatowe. Jak 
twierdzi radna WRN tów. Maria 
Bury z Ustronia, spolecznyna wysił- 
kiem w ciągu ostatnich pięciu lat 
m.in. zagospodarowano bulwar nad 
Wisłą, zmodernizowano amfiteatr w 
Parku  Kuracyjnym, przedszkole, 
strażnicę OSP oraz kilkanaście kl- 
iometrów gazociągu i sieci wodno- 
-kanalizacyjnej. To najważniejsze 
prace. Lista mniejszych dokonań 
jest dluga. | 

W czasie kampanii sprawozdaw- 
ezo-wyborczej PZPR szczególnie 
wyraźnie powtarzał się postulat bu- 
dowy dworca kolejowego w centrum 
Ustronia. Na włączenie go do wo- 
jewódzkiego planu inwestycyjnego 
nie można było liczyć. Wniosek 
przyjęto i należało się zeń rozliczyć 
przed członkami partii i mieszkań - 
cami. Były wątpliwości, Bo czy 
możliwe, aby obiekt — wyceniony 
na 170 mln zł — wykonać tylko pra- 
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Miasto ludzi aktywnych 


cą społeczną? W Ustroniu zaryzyko- 
wano. I sekretarz Komitetu Miej- 
skiego PZPR tcw. Bronisław Bran- 
dys zaprosił najbardziej zaintere- 
sowanych budową przystanku kole- 
jowego oraz najaktywniejszych dzia- 
łaczy partyjnych. Przedstawił pro- 
jekt, niczego nie ukrywając. Wielu 
z obecnych zgodziło się dobrowolnie 
do pracy. Wówczag Komitet Miejski 
partii przejął patronat nad budową. 
8 lutego br. sesja MRN zatwierdziła 
skład społecznego Komitetu Budowy 
Przystanku PKP Ustroń-Zdrój. Na 
czele stanął delegat na IX Nadzwy- 
czajny Zjazd PZPR, radny WRN, 
Józef Szymaniak. 

Komitet już na drugi dzień po za- 
twierdzeniu zabrał się ostro do pra- 
cy. zweryfikowano pierwotny pro- 
jekt, zrezygnowano m.in. z podziem- 
nych przejść, z zajezdni autobusowej 
oraz zmieniono plan budynku sta- 
cyjnego. Projekt tego budynku spo- 
rządziło w rekordowym tempie mał- 
żeństwo — Halina i Jerzy Dzierże- 
wiczowie. Jeszcze raz przeanalizo- 
wano koszty. Wyliczono skrupulat- 
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nie. że przystanek kosztować będzie 
niewiele ponad 40 mln Zł. 


Pierwotnie obawiano się braku 
środków. Rychło okazało się, że nie 
jest to największe zmartwienie Spo- 
łecznego Komitetu. Pieniądze na bu- 
dowę przekazały kierownictwa miej- 
scowych domów  wczasowo-leczni- 
czych, zakłady pracy, urzędy: woje- 
wódzki i miejski. Były środki, ma- 
teriały, transport, ręce do pracy. 
Niespodziewanie na przeszkodzie 
stanęły przepisy, pisane i niepisane, 
obowiązujące w budownictwie i obo- 
strzone przepisy na kolel. Trudności 
nie załamały na szczęście budowni- 
czych przystanku. 


Po 77 dniach budowy, 19 lipca, 
e godz. 12.06 na peronie przystanku 
osobowego PKP Ustroń-Zdrój po raz 
pierwszy zatrzymał się pociąg. I 
etap budowy przystanku został 
ukończony. Pochłonął kwotę ok. 20 
mln zł, z czego blisko 8 mln zł to 
czyny społeczne. W ramach prac 
społecznych przedstawiono trakcję 
eiektryczną, wykonano sygnailzację 


świetlną, oświetlenie dworca, peron 
długości 247 metrów, najazdy na 
peron, postawiono dwie wiaty za- 
daszeniowe długości 20 metrów 
każda oraz budynek stacyjny w 
tzw. stanie surowym. 

— Całość chcemy oddać pod ko- 
niec listopada br. — mówi tow. 
Józef Szymaniak. W szybkim tempie 
rosną mury liczącego blisko 2 tys. 
m sześc. budynku stacyjnego. Prace 
wykończeniowe wykonują w czynie 
społecznym  ustrońscy . rzemieślnicy. 
Na końcu zainstaluje się nagłośnie- 
nie i zegary. Wówczas cały obiekt 
oddany w ręce PKP. 


Zamierzenia Społecznego Komite- 
tu nie kończą się budową przystan- 
ku kolejowego. W perspektywie pla- 
nuje się uruchomienie komunikacji 
podmiejskiej na trasie Cieszyn—Wi- 
sła. Do tego potrzebny jest dodat- 
kowy tor, po którym omijałoby się 
stację Goleszów-Główna. Należy się 
spodziewać, że tej grupie zapaleń- 
ky i to zadanie uda się zrealizo- 
wa 


W Komitecie Miejskim PZPR wie- 
rzą, że I to zadanie już w niedalekiej 


przyszłości zostanie uwieńczone suk- 


CeaCMA, 


KAZIMIERZ RASZKA 


kronika 
partyjna 


19.VII.—1.1X.1985 +. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO 


27.VIII, — Biuro Polityczne: 


— zapeznało się z głów- 
nymi problemami rozwoju i działalności 
ruchu zawodowego oraz wsiępnymi wy. 
nikami prac nad ideą umowy społecz. 
nej. Podkreślono istotne znaczenie pla- 
nów społeczno-gospodarczych jako pod. 
stawy do prac nad koncepcją takiej u- 
mowy; - 

— oceniło wykonanie zaleceń z sierp. 
nia ubiegłego roku dotyczących popra- 
wy warunkow pracy i ochrony zdrowia 
załóg robotniczych. Zapoznano się tak- 
że z wykonaniem podjętych przed ro- 
kiem zaleceń w sprawie działalności 
socjalnej i bytowej w zakładach pracy; 

— poinformowane zostało o zakończe. 
polu prac związanych z nowelizacją u- 
staw o zakładowych funduszach socjal- 
nym i mieszkaniowym. Zmiany dotyczą 
zwiększenia obu funduszy. 

Biuro Polityczne uznało za niezbedne 
przeprowadzenie kompleksowej oceny 
tegorocznego wypoczynku  łudzi pracy, 
ich rodzin oraz rozwoju turystyki i roz- 
BECIE wynikających e niej wnios- 


ów. 
NARADY I SPOTKANIA 


19 Vvlil — Członek BP, I sekretarz 
« : Komitetu Warsza wskicge 
Marian Woźniak wziął udział w przed- 
wyborczym zebraniu konsuftacyjnym w 
warszawskiej Fabryce Wyrobów Precy- 
zyjnych im. K. Świerczewskiego. 

— W siedzibie KC odbyła sie narada 
redaktorów naczelnych prasy centralnej, 
agencji. radia i telewizji oraz tereno- 
wych dzienników, rozgłośni radiowych i 
ośrodków telewizyjnych poświęcona omó- 
wieniu bieżących zadań środków maso- 
wego przekazu. W naradach wzięli u- 
dział: zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk, kierownicy Wydziałów 
KC — Bogdan Jachacs i Jerzy Majka 
eraz zastępcy kierowników Wydziałów 
KC — Witold Gadomski, Edward Kucae- 
ra, Czesław Rowiński. 

20 VIII — Z okazji © rocznicy 

. . urodzin znany działacz 1 
publicysta, zastępca redaktora naczel- 
nego „Nowych Dróg* Ludwik Krasucki 
odznaczony został Sztandarem Pracy 
[I klasy. Odznaczenie wręczył jubilatowi 
zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz ICC Jan Główczyk podczas 
spotkania z zespołem „Noewych Dróg”. 


21 Viil — Członek BP, sekretarz 

a s KC Tadeusz Porębski wziął 
udział w otwartym zebraniu partyjnym 
POP w „Trybunie Ludu*' poświęconym 
zadaniom członków partii w obecnej fa- 
zie kampanii wyborczej do Sejmu PRL 


28 VII — Komisja Organów Przed. 
: : stawicielskich 1 Samorzą- 
du KC zapoznała się z przebiegiem 2e- 
brań i spotkań konsulłacyjnych wybor- 
ców z kandydatami na posłów do Sejmu 
PRL. Obradom przewodniczył zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk przyjął rzecznika praso- 
wcgo rządu węgierskicgo, przewodniczą- 
cego Urzędu Informacji Rady Ministrów 
WRL Rezso Banyasza. Z węgierskim go- 
$ciem spotkał się również kierownik 
Wydziału Prasy, Radła 1 Telewizji KC 


Bogdan Jachacz. 


29 VIII — Prezydium CKKP do- 
a a konało oceny podjętych 
przez WKKP dyscyplinujących działań 
wobec członków partii, w związku z u- 
jawnionyini przez organy kontroli ne- 
gatywnymi zjawiskami, a zwłaszcza 
trwonieniem funduszy społecznych na 
różnegc rodzaju przyjęcia 2 okazji ju- 
błleuszy, narad oraz tzw. kursokonte- 
rencji. Prezydium przyjęło 
kontroli na II półrocze br. 
— Z okazji 65 rocznicy urodzin znanej 
aktorki i cenionej działaczki społecznej 
Haliny Kossobudzkiej, premier gen. ar- 
mii Wojciech Jaruzelski wystusował let 
fratulacyjny do jubtlatki. List wręczył 
jubilatce sekretarz KC Waldemar Świr- 
goń, który przekazał również życzenia 


od władz partyjnych. 
— Członek BP, wtcepremnier Zbigniew 


- Messner, kandydujący do Sejnu PRL 


x listy krajowe PRON, wziął udział 
w zebraniu komsultacyjanym w. Picka- 
rach Sląskich. 


3OVII. owe wraże! poj 

. . światy KC obradująca pod 
przewodnietwem członka BP, zekretarza 
KC Tadeusza Porębskiego omówiła bie- 
żące problemy wyższych uczelni i o0- 
światy. W związku z przejęciem przez 
Tadeusza Porębskiego kiercwnictwa Ko- 
misji Wewnątrzpartyjnej KC na fmx 
eję przewodniczącego Komisji Nauki i 
Oświaty KC komisja wybrała zekreta- 
rza KC Renryka Bednarskiego, 


— Członek BP, sekretar 
3 1 „VIN. K Tadeusz Porębski 


przyjął sekretarza generalnego Świato- 


wej Federacji Związków Zawodowych 
ibrahima Zakarie, który przewodniczy 
oficjalnej delegacji SFZZ przebywają- 
cej w Polsce na zaproszenie OPZZ. 

— W 46 rocznicę nąpaści 


1.1X. Łitlerowskich Niemiec na 
Polskę w całym kraju odbyły się uro- 
szystości składania wieńców. 

— w Warszawie przy Grobie Niezna- 
nego Żołnierza dokonano uroczystej 
ziniany warty na honorowym posterun- 
ku. Na płycie Grobu złożono wieńce. 
W imieniu KC PZPR wieniec złożyli: 
Józef Czyrek, Marian Orzechowski i 
Waldemar Świrgoń. 

— W Warszawie na zakończenie ma- 
ritestacj związkowców pod Pomnikiem 
Nike na rzecz pokoju 1 rozbrojenia wie- 
niec od KC PZPR złożyła deiegacja w 
składzie: Józef Czyrek, Marian Wość- 
niak, Jerzy Urbański, Mieczysław  F. 
Rakowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
19.VIH. — Zastępca członka BP, I 
Stanisław Bejger uczestniczył w przed- 


wyborczym Spotkaniu konsultacyjnym w 


Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


20 VIN — Z przebywającą na Wy. 

+ s brzeżu Gdańskim brygadą 
młodzieży kubańskiej im. Carlosa Rolof- 
fa-Miałowskiego spotkali się w Gdańsku 
przedstawiciele władz Wybrzeża z ra- 
stępcą członka BP, I sekretarzem KW 
Stanisławem Bejgerem. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
wziął udział w ogólnopolskiej sesji hi- 
storycznej onej 00 rocznicy uro- 
dzin Bołesława Krzywowstego zorganizo. 
wanej w Zamku Książąt Mazowieckich 
w Płocku staraniem Towarzystwa Nau- 


Wowego Płockiego. 
21 VM zastępca członka BP, afni- 
” « ster 


Obrony Narodowej 
gen. armii Florian Siwicki, kandydują- 
ey do Sejmu PRL z listy krajowej 
PRON, uczestniczył w dwóch spotka- 
niach konsultacyjnych w Żaganiu 1 
Szprotawie w woj. zielonogórskim, 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk oraz kierownik Wydziału 
Polityki Kadrowej KC ław Hon- 
kisz spotkali się gs aktywem zakładu 
„Chemitex-Wistom* w Tomaszowie Ma- 
sewieckim. 

— Bekretarz KC Zbigniew Michałek 
przebywał w wej. kaliskim, gdzie za- 
poznał się z przebiegiem żniw | skutka-. 
m! powodzi. Z. Michałek zwiedził rów 
nież RSP Kotlin oraz spotkał się w ra- 
kładzie rolnym WOPR w Warszawie z 
młodzieżą szkolną przebywającą z ró 
wieśnikam|i z NRD na obozie ORP. 


— Członek BP, sekretarz 
22.VIII. Tadeusz Porębski kandydu- 


jący do Sejmu PRL z listy krajowej 
PRON wziął udział w spotkaniu konsul. 


tacyjnym we Wrocławiu. 
— KW w Szczecinie Oomó- 


23.VIII. wił zasady polityki miesz- 
kaniowej 1 rozwój budownictwa w |la- 
tach 1986—1290. 

— Członek BP, sekretarz KC  Jóaef 
Czyrek kandydujący do Sejmu PR «x 
nsty krajowej PRON uczestniczył w 
spotkaniu konsultacyjnym w Rykach, w 
woj. lubelskim. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski kandydujący do Sejmu PRL z 
nBsty krajowej PRON uczestniczył w 
spotkaniu  konsultiacyjnym w Środzie 
ląskiej. 

— Zastępca członka BP, |I sekretarz 
KW w Gdańsku Stanisław Bejger ucze- 
stniczył w spotkaniu Xkonsultacyjnym w 
Polskich Liniach Oceanicznych w Gdyni. 

— Członek BP Stanisław Kałkus ucze. 
stniczył w centralnych uroczystościach 
Święta Lotnictwa, które odbyły się w 


Poznaniu, 
— Sekretarz KC Henryk  Bedaarski 


spotkał się ze studentami, uczestnikami 


szkolentowo-wypoczynkowego w 


ODOZ U 
Rydaynie. 

— W wieńczącym 6lne. 
ZĄ VIII. polskie Spolkónik APRSE 


g%. wicepremier Edward Kowalcayk, 


rownik Wydziału Nauki I Oświaty KC . 


Bronisław Ratuś oraz minister Oświaty 
4 Wychewania Bolesław Faron. 


25 VI — Członek BP, sekretarz 
i : KC Józef Czyrek wziął u- 
asiał w uroczystościach 000-lecia założe- 
nia jednej z największych wsi Rzeszow. 
gaczyzny — Markowej koło Łańcuta. 


26 Vi — Członek BP, wicepremier 
e e Zbigniew Messner xkandy- 
Gat na posła do Sejmu PRL z listy 
krajowej PRON uczestniczył w xzebra- 
miu Konsuitacyjnym w Katowicach, 
— Członek BP Stanisław Kałkus wziął 
udział w spotkaniu władz regionu fpo- 
znańskiego z członkami II Brygady Miło- 
dzieży Kubańskiej. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
spotka? zię x młodzieżą studencką prze- 


bywającą na obozie adaptacyjno-szkole- 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek w 
towarzystwie ministra Rolnictwa i Go. 
spodarki Żywnościowej Stanisława Zię- 


niowym w Funce nad Jeziorem Charzy- 
xowzkim 


sekretarz KW w Gdańsku. 


by I I sekretarza KW w Poznaniu Ed- 
warda Łukasika zapoznał się z przebie- 
giem żniw w rejonie gminy Września, 


woj. poznańskie, 


27 VIN — Członek BP, sekretarz 

» ków KC Józef Czyrek kandydat 
na posła do Sejmu PRL z listy krajo- 
wej PRON wziął udział w zebraniu kon- 
sultacyjaym w Mielcu. 

— Zastępca członka BP, minister Obro- 
ny Narodowej, gen. armii Florian Siwic- 
ki odwiedził przebywających na Polach 
Grunwaldu uczestników II polowej 
zbiórki harcerstwa starszego. 


28 vNl — Zastępca członka BP, re- 
: R ktor ANS Marian  Orze- 
<cbewski wziął udział w uroczystej inau- 
guracji nowego roku szkolenia partyjne- 
(fo seczecińskiej organizacji partyjnej. 
członka BP, 


1.1X wyg 
ddeżca minister Obrony Narodo- 
wej, zen. ermii Fiorłan Siwicki spotkał 


się z aktywem partyjno-politycznym 


woj. poznańskiego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


W Moskwie przebywała . delegacja 
PZPR pod przewodnictwem zastępcy 
członka BP, rektora Akademii Nauk 
Społecznych _.KC PZPR Mariana Orze- 
chowskiego. Delegacją zapoznała się z 
doświadczeniami pracy ideologicznej 
KPZR, systemem przygotowania kadr 
partyjnych oraz złożyła wizytę w Aka. 
demii Nauk Społecznych 1 Instytucie 
Nauk Społecznych przy KC KPZR. De- 
legację polską przyjął sekretarz KC 
KPZR Michaił Zimianin. 


19 VIII, — Delegacja PZPR przeby- 

ha wająca w Danii w związku 
ze świętem „Land og Folk", organu KP 
Danii, z» wiceprzewodniczęcym CKKP 
Tadeuszem Nowickim, spotkała się z kie 
rownictwem KP Danii 1 jej przewodni- 
częcym 4. Jensenem, 


Kalendarz 


85 LAT TEMU 


W dniach 283—87 września 10 roku 
obradował w Paryżu V Międzynarodowy 
Kongres Socjalistyczny (I Międzynaro- 
dówka). Kongres zajmował się m.in. 
sprawą sojuszu s partjami burżuazyj- 
nymi i udziałem socjalistów w rządach 
burżuazyjnych. 

We wrześmiu 1860 roku ukazał się 
jerwszy p: SDKPIL „Przegląd Ro- 

: smo wychodziło w Zury- 
cemu i Krakowie do 1805 roku, 


86 LAT TEMU 


Na stokach cytadcii warszawskiej stra- 
eony został Marcin Kasprzak. 


historyczny 


0 LAT TEMU 


w  zimmerwaldzie gda szych w 
dniach 5—8 września 1815 w». odbyła 
się międzynarodowa konfereacja lewi 
cy socjalistycznej. Uczestniczyli w niej 
także delegaci SDKPIL oraz PPS-Lewicy. 
Konferencja zimmerwaldzka opowiedzia» - 
ła się za zerwaniem z prawieą socjali- 
styczną i za rewolucyjną walką przeciw 


toczącej się wojnie. 
46 LAT TEMU 


2 września 96 roku Japonia podpi- 
sała akt bezwarunkowej kapitulacji. II 
wożna światowa została  zakofczona, 
REZ A 80 proc. Aka 

w obu emskiego, pochłonęła 
milionów otar ludzkign: 4) 


Dokończenie ze str. 18 


stałe wsie cierpią na brak wody. 
Mamy w Mielniku od lat gotową 
dokumentację, mamy zapewnione 
środki na budowę wodociągu gru- 
powego, do którego dołączone zo- 
stałyby pozostałe wsie. Niestety 
budowa wodociągu opóźnia się z 
roku na rok. Z przyczyn, które nie 
są do końca znane władzom gminy. 
Inwestor — Wojewódzki 
Inwestycji Rolnych w Białymstoku 
— nie chce, ałbo nie potrafi, podać 
powodów denerwującej zwłoki. Po- 
dobnie również z nie wyjaśnionych 
przyczyn notuje się opóźnienia na 
budowie lecznicy weterynaryjnej. 
Spodziewamy się, że władze woje- 
wódzkie poinformują o  przyczy- 
nach takiego stanu rzeczy. | 


Do rozmowy dołącza się tow. 
Piotr lLeoniok, kierownik Rejono- 
wego Ośrodka Pracy Partyjnej. Gdy 
się mówi o sprawach gminy, czyli 
oe obecnych warunkach życia jej 
mieszkańców 1 przyszłości, trzeba 
wśród czołowych zadań widzieć 
problemy związane z kulturą. Gmi- 
na jest pozbawiona sieci klubów 
rolniczych, w Mielniku buduje się 
obecnie gminny ośrodek kultury, a 
wiejski dom kultury w Wilanowie 
ma jeszcze niewieiki dorobek. 


Wiele obiecujemy sobie — dodaje 
tow. Bazyli Hułaj, kierownik gmin- 
nego ośrodka pracy ideowo-wycho- 
wawczej — po rozwoju turystyki. 
Mamy przepiękne lasy, zajmują one 
ponad 60 proc. powierzchni gminy. 


"Atrakcją jest czysty Bug. Grzyby, 


jagody, świetne warunki uprawia- 
nia sportów wodnych, ale to wszy- 
stko to dopiero przyszłość, bo gmi- 
na od świata jest zabita przysło- 
wiowymi deskami. A zasługuje, że- 
by na nią zwrócić uwagę, bo przy 
okazji poszukiwań nowych pokła- 
dów kredowych odkryto źródła wo- 
dy © właściwościach leczniczych. 
Zostało to autorytatywnie potwier- 


Czy początek nowego 


dzone przez Instytut Naukowy w 
Poznaniu. Czy zaliczyć to należy 
do spełnionych naszych marzeń czy 
do realnych planów? Po przeciw- 


nej stronie Bugu jest już wojewó- 


dztwo  bialsko-podlaskie We wsi 


Sierpelice znajduje się od lat duży 


ośrodek turystyczno-wypoczynkowy. 
Mieszkańcy nasi x zazdrością pa- 
*rzą w tamią stronę. Przed wojną 
był most, który łączył brzegi Buga. 


Mostu nie ma, a jest bardzo po- 
*' trzeby. Mieszkańcy zgromadzili bu- 


dulec, otrzymał obietnicę wojska, 
że w ramach ćwiczeń podejmą się 
budowy tego mostu. Deklarację o 
współudział w budowie zgłosiły za- 
interesowane władze z sąsiedniego 
województwa. Mieszkańcy gminy 
deklarują dałeko (idący udział w 


czynach społecznych przy jego bu- 


dowie. Sprawa nie może ruszyć z 
tniejsca, bo władze administracyjne 
województwa białostockiego uważa» 
ją, że są pilniejsze potrzeby. Jeśli 
są niech będą realizowane, ale sko- 
ro mieszkańcy tej gminy łączą e- 


-<gromne nadzieje z tym mostem czy 


nie należy pójść im na rękę. 
Mielniczanie pragną zbliżyć się 


do świata. Pragną postępu. Jest to 


więc miejsce na rozwój nowoczes- 
nych PGR i RSP, wysokotowaro- 
wych, specjalistycznych gospodarstw 
chłopskich, skooperowanych produ- 
kcyjnie z gospodarstwami uspołecz- 
nionymi. Mogą też powstać pro- 
dukcyjne zespoły chłopskie. Jest 
miejsce dla rozwoju różnych form 
spółdzielczego działania i inicjatyw 
tfndywiduałnych chłopów. Warto 
więc, aby nad koncepcją tych roz- 
wiązań, czyli nad sprawami dnia 
dzisiejszego każdej wsi i przyszło- 
ścią zastanowił się POP i ZSL, sa- 
morząd wiejski, organizacje mło- 
dzieżowe i kobiece. 


MARIAN WIŚNIEWSKI 
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Jakie to jest rolnictwo? Czym dysponuje? Jak 
jest zorganizowane? 

Jest to niewątpliwie rolnictwo wielosektorowe, 
w którym spółdzielnie produkcyjne i gospodar- 
stwa państwowe ściśle współdziałają z drobno- 
towarowymi wytwórcami żywności — zawsze 
w tym kraju uznawanymi .za organiczną część 
socjalistycznego systemu agrarnego. 

Przystępując do bardziej szczegółowej charak- 
terystyki podstawowych problemów techniczno- 
-organizacyjnych tamtejszego rolnictwa należy 
podkreślić, że w ostatnim czasie jego główną 
siłą napędową — zgodnie z kierunkowymi za- 
tożeniami WSPR — stała się systematycmie in- 


tensyfikowana i coraz bardziej stabilna produk- 


cja roślinna, w tym zwłaszcza zbożowa. 


Postęp 


w tej dziedzinić został zapoczątkowany zaraz 


.pe roku. 1956, kiedy te Węgierska Secjalistyczna 


Partia Robolnicza — w owi zwoln mega 


HIERONIM LAURENTOWSKI. 


procesu uspołeczniania wsi — przystąpiła de 
pierwszej modernizacji i intensyfikacji całego 
rolnictwa. Z tą chwilą dziedzina ta zaczęła się 
stawać istotnym czynnikiem stabilizacji i na ogół 
rytmicznego rozwoju całej gospodarki narodowej 
— zapewniając z czasem nie tylko żywnościową 


samowystarczalność, ale i dodatnie saldo w han- . 


„dlu zagranicznym. 


Realizowana przy takich uwaruckowaniach 
produkcja rolnicza przeszła swoją ewolucję w ra- 
mach kilku dających się wyraźnie wyodiebtić 
etapów intensyfikacji. Między innymi w ptec- 
wszym z nich, w okresie lat 1957—1965, pco- 
dukcję rozwijano jeszcze w sposób tradycyjny 
— poprzez wzrost nakładów tych środków, któce 


mogłyby być przekazane rolnictwu. Nie była to 


więc droga zbyt aktywna czy stabiina. Cało- 
kształt rolniczej działaności wytwórczej charak- 
„teryzowała wtedy umiarkowana dynamika, któ- 


„rej towarzyszyła niska efektywność ' nakładów, 


a wewnętrzna konsumpcja żywności musiała być 
bilansowana stosunkowo dużym importem. Póź- 
niej, po roku 1967 — w miarę rozwoju kca- 
jowego przemysłu oraz wprowadzonej kolejnymi 


„uchwałami partyjnymi reformy  gospodacczej, 


stawiającej jednoznacznie na rachunek ekono- 
miczny i terenową samorządność — tamtejsze 
rolnictwo weszło trwale na drogę intensywnego 
i stabilnego rozwoju. Szczególnie przełomowy 
„był zwłaszcza rok 1968, w którym zastąpienie 
„ dotychczasowego. systemu nakazowo-rozdzielcze- 
Zo, ekonomiczno-samorządowym, z właściwie do- 
'branymi i konsekwentnie stosowanymi instru- 
mentami sterowania, w połączeniu z faktyczną 
„samorządnością wszystkich rolniczych jędnostek 
produkcyjnych = wywołały utrzymujący się od 
"dnia dzisiejszego aktywny trend w. rozwoju wsi 
"4 rolnictwa. Za sprawny przebieg tego procesu 


'— 0 czym świadczą dane statystyczne dołyczące 


zarówno warunków jak i wyników pracy oraz 
życia ludności rolniczej tego kraju — odpowiada 
jednak nie tylko państwo, jako możliwie nie- 
zawodny dostawca niezbędnych na daaym etapie 


zadań i rozwoju gospodarczego środkuw produk- 


„eji, ale również demokratycznie wybiecanć kie- 


„rownictwa poszczególnych jednostek pcodukcyj-- 


nych, które mają do zrealizowania lokalnie zde- 
finiowane przy współudziale kolektywów pra- 
samce SOBA planowe. 


Należy 


podkreślić, że od połowy lat 70-ych — w wy- 
niku upowszechnienia kompleksowych technolo- 
gii opartych na nowoczesnych środkach tech- 
nicznych i sterowanym postępie biologicznym 
— uzyskano nie tylko stałą, ale teraz już bardza 
szybką tendencję wzrostową. Zaczął się wtedy, 
trwający do dnia dzisiejszego, etap powszechnej 
modernizacji oraz intensyfikacji — zarówno ca- 
łokształtu wyspecjalizowanych procesów wy- 
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Ostatnio coraz więcej ji słyszy się o ue aierśkiń rolówie — że jest nowo- 
czesne, dobrze zorganizowane, intensywne, stabilne — a jednocześnie in- 
ne nie tylko od naszego, ale także różne od uspołecznionych systemów 
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twórczych, jak i warunków pracy i życia lud- 
ności rolniczej. O osiągnięciu tego Stanu zade- 
cydowały niewątpliwie — poza wspominanymi 
już rozwiązaniami strukturalnymi i ustrojowymi 
— właśnie intensywne systemy technologiczne. 
Oparto się w nich go światowy postęp nauko- 
wo-techniczny, kupując je w najbardziej roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych —. począt- 
kowo nie tylko z osprzętem, ale również ze spe- 
cjalistycznymi środkami produkcji, a nawet in- 
tensywnymi odmianami nasion czy liniami zwie- 
rząt. Trwało to tak długo, aż nie zaczęto ich 
wytwarzać na miejscu, Temu swoistemu proce- 
sowi wdrożeniowemu towarzyszyło oczywiście 
konsekwentne podnoszenie . kwalifikacji ogółu 
zatrudnionych. Jednocześnie nowo licencyjne 
technologie „zmusiły” organizatorów tamiejszego 
rolnictwa oraz samych producentów do zaprze- 


„stania tradycyjnych metod uprawy ziemi czy 


chowu zwierząt. Nie mogły ohne pod żadnym 


- względem — zwłaszczą ekonomicznym i socjal- 


nym — sprostać tamtym. 


Newe zasady produkcji w początkowej fazie 
ich wdrażania upowszechniano z reguły za pe- 
średnictwem już przodujących gospodarstw spól- 
dzielczych czy państwowych. W nich także skon- 
centrowane działalność terenowych służb rel- 
nych oraz kontrolno-doskonalących poczynań 
rolniczych instytutów naukowo-badawczych. 


Dzięki takiemu podejściu jednostki te w 
stosunkowo krótkim okresie czasu stały się 
przekonywającą bazą dla dalszego upowszech- 
niania nowych systemów produkcyjnych. Wtedy 
też rozpoczął się proces ich integracji: z uspo- 
łecznionymi gospodarstwami sąsiadów. Było to 
w pełni możliwe — nie tylko przy technicznym 
wsparciu państwa — ale i stąd, że przejmując 
do siebie służbę rolną, mogły stać się faktycznie 
współodpowiedzialne za efekty produkcyjne i 
ekonomiczne ' określonych grup gospodarstw, 
które z czasem połączyły się w duże jednostki 
organizacyjne. Właśnie na takiej drodze wpro- 
wadzono w całym rolnictwie węgierskim bardza 


-. już nowoczesne technologie — początkowo upra- 


wy pszenicy i kukurydzy, później roślin oleistych 
oraz warzyw, „a „następnie we wszystkich kie- 
runkach chowu bydła, trzody chlewnej oraz dro- 
biu. Na zakończenie tej charakterystyki po- 


| „wszechnych „zmian technologicznych, jakie miały 


ostatqio miejsce w węgierskim rolnictwie, warto 


1axkże podkreślić, że w chwili obecnej systemv - 


te chociaż w zdecydowanej większości oparte są 
już o lokalną bazę surowcową, biologiczną i 
techniczną — korzystają nadal z okresowych 
udoskonaleń zagranicznych, które po niezbędnej 
adaptacji na bieżąco są wprowadzane do ma- 
sowej produkcji. I jeszcze jedno. Zakupom ak- 
tywnych technologii z wyposażeniem  technicz- 
nym i biologicznym włącznie — dzięki którym 
nie ty!ko wzrosła, aleiustabilizowała się cała 
produkcja rolnicza — zawsze sprzyjała nrzyna- 


. leżność tego kraju do MiędzynarodowegJ Fun- 


duszu Walutowego, którego kredyty przeznacza- 
na z reguły nie na konsumpcję — lecz różno- 
rodne <Ę modernizacy jne. 


p 


Na Węgrzech 


wypracowano już zwarty, potwierdzony Sspołecz- 
nie i ekonomicznie sprawny system programo- 
wania, W uproszczeniu sprowadza się on do tego, 
że na około 6 miesięcy przed rozpoczęciem ko- 
lejnego roku gospodarczego, rząd — a ściślej 
Państwowa Komisja Planowania wspólnie z Mi- 
nisterstwem Rolnictwa — ogłasza ogólne warun- 
ki ekonomiczne, przewidywane dla gospodarki 
żywnościowej w danym okresie. Obok niezbed- 
nej dla bilansowych potrzeb kraju wielkości 
i struktury produkcji, podaje się wtedy do pub- 
licznej wiadomości „oczekiwanv” poziom plano- 
wanego skupu podstawowych  ziemiopłodów, 


"-4 trzeniowymi. 
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„trudnienia — w sytuacji, 


łącznie z cenami ich pozyskania. oraz zaepa- 


o spodziewane) podaży środków produkcji i dóbr 
inwestycyjnych. Na podstawie tych . informacji 
poszczególne gospodarstwa — zarówno państwo- 
we, jak i zespołowe — opracowują swoje piany 
produkcji ogólnej oraz towarowej. Jednocześnie 
generalny reprezentant dominującego sektora 


spółdzielczego — tzw. Rada Ogólnokrajowa po. 
zapoznaniu się z wstępną opinią członków tam-. 


tejszych RSP na temat społeczno-ekonomicznej 
zasadności warunków dla produkcji, gwacanto- 
wanych na danym etapie rozwoju społeczno-go- 
spodarczego — w razie potrzeby podejmuje nie- 
zbędne rozmowy z rządem, w przedmiocie ich 
poprawy lub zastosowania innych, określonych 
rozwiązań techniczno-organizacyjnych. Ewentu- 
atlne zmiany w tym zakresie rząd ogłasza ofli- 
cjalnie jeszcze przed końcem roku, poprzedza- 
jącego dopracowywany okres planistyczny. Dla 
ścisłości należy dodać, że w tym układzie osta- 
teczne wersje zadań uchwalone są jedynie przez 
walne zgromadzenie członków (lub zatwierdzane 
przez ko! ektywy pracownicze PGR) w styczniu 
danego roku i to już jest dokument wiążący po- 
szczególnych producentów z jednostkami rolni- 
czego zaopatrzenia i obsługi, a także będący ofi- 


 cjalną podstawą dla adena dwustronnych 
 limów z poszczególnymi kooperantami, przemy- 


słami przetwórczy mi, a nawet przedsiębiorstwa- 
mi handlu zagranicznego i wewnętrznego. Ogól- 


ne informacje dotyczące treści tych „zakłado- 
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4% 
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wych” planów — w skali rejonów administra- 
cyjnych — trafiają de Państwowej Kamisji Pla- 
nowania, która na tej podstawie opracowuje 
krajową prognozę produkcji i skupu ziemiopło- 
dów. Identyczne — chociaż bardziej pogłębione 
— poczynania podejmowane są w latach poprze- 
dzających kolejne 5-latki. 
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dążenie do utrzymania opłacalńości całego rol- 
nictwa — które stanowi od szeregu iat jedne 
z głównych zadań inspirowanych przez partię 
w środowisku wiejskim i na rzecz rolnictwa 
w pozostałych sferach gospodarki narodowej 


— w aktywny sposób są zabezpieczone w ramach 


polityki rolnej przez ogólne warunki ekonomics- 
ne. Jednym z aktywnych przejawów tego typu 


celowych dążeń jest chociażby .to, że pomimo - 


utrzymującego się nadal pewnego zróżnicowania 
poszczególnych gospodarstw, a nawet pew- 
nych rejonów produkcyjnych, istniejący obe- 


cenie poziom i relacje cen stwarzają jednak moż- 
„liwości dla w pełni opłacalnej — łącznie z nie- 


zbędnym procesem reprodukcji — działalności 
gospodarczej dla około 65 proc. jednostek wy- 


twórczych. Aby ten wskaźnik możliwie szybko 


podnieść — a jędnocześnie jeszcze. bardziej usta- 
bilizować produkcję, a także poprawić warunki 
pracy i życia na całej wsi —.w ramach: sto- 
sowanego systemu ekonomicznego wszystkie g0- 


spodarstwa usytuowane na gruntach  najsłab- . 


szych lub posiadające jeszcze inne obiektywne 
utrudnienia techniczno-organizacyjne, otrzyjtu- 
ją dotacje. ale jedynie do produkcji towarowej. . 


Kolejnym, aktywnym rozwiązaniem organiza-. 
„cyjno-ekonomicznym jest stosowany system po- 


dałku rolnego. Poszczególne gospodarstwa w 238- 
leżności od położenia geosralicznego i posiada- 


nych warunków wewnetrznych mosą uzyskać 


określoną uigę, ale tviko w okresie uktywnego 
procesu inwestowania. Ma to się  przy- 
czynić do  dalszeso wzrostu a co najmniej 
modernizacii ich © bazy wytwórczej. . W 
odniesieniu do gospodarstw, w których .z racji 
stosunkowo małego obszaru użytków rolnych 
i w dodatku wprowadzenia nowoczesnych tech- 
nołogii, kióre nie wymagają już zbyt dużego za- 
sdy niemożliwe stała 
się pełne zatrudnienie wszystkich członków lub 
pracowników — istnieją określone możliwości 
aktywizacyjne. Chodzi przy tym głównie o prze- 
ciwdziałanie niekorzystnemu wyludnieniu tere- 
nów wiejskich i nadmiernej koncentracji ludzi 
w rejonach miejskich. W tym celu państwo nie 
tylko popiera budownictwo mieszkaniowe na 
wsi, ale i rozwój w tym środowisku różnego 
rodzaju zakładów przetwórstwa, a nawet pro- 
dukcji przemysłowej oraz usług socjalnych czy 
zaopatrzeniowych. Jednostki te mają działać nie 
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nictwa, ale także w ścisłym związku z przemy- 
słami terenowymi, a nawet kluczowymi, które 


powinny organizować tam swoje filie. Jest to. 


duża sprawa, czego dowodem może być fakt, że 
obecnie dochody z tego typu działalności sta- 
nowią już 30—40 proc. wpływów ogólnych, a 
w jednostkach o wyraźnym nadmiarze rąk do 
pracy przekroczyły nawet 60 proc. To właśnie 
dzięki pełnemu zatrudnieniu oraz rolniczej pro- 
dukcji uzupełniającej, drobanotowarowej na róż- 
nego rodzaju działkach — poziom płac, a więc 
i standard życtowy ludności rolniczej, jest obe- 


— powód odwiecznych nieporozumień — straciło 
w tyn kraju w zasadzie rację bytu. 


no- | wst Fakt ten (łumaczy także 
rygorystyczne podejście de 
z x do lokalnych sytaacji ale za- 


cze-wdrożeniowych nie jest osiąganie produk- 
cyjnych rekordów — drogich i najczęściej nie- 
stabilnych — lecz stopniowego postępu w skali 
możliwie powszechnej. Zawsze jednak realnego 
w ramach istniejących struktur oraz możliwości 


renowych jednostek produkcyjnych obs 
] cyjnych + ługo- 
wych, działających w coraz bardziej współod- 
| kładach . Partia 
stale zabiega też o te, aby środki na poczynania 
krajowego postępu techniczno-organizacyjnego 
były zawsze odpowiednio zabezpieczone przez 
poszczególne przemysły, jak również przez sy- 
stem podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Jed- 
ną z kolejnych reguł węgierskiej nauki rolliczej 
jest to, że prace dyplomowe na wszystkich 
szczeblach lokalnego systemu nauczania z reguły 
mają na celu rozwiązanie jakiegoś wycinka ak- 
tualnych potrzeb. Stąd ich uogólnienia z zasady 
są wykorzystywane w procesie doskonalenia te- 
renowej praktyki — z satysfakcją dla autorów 

i z korzyścią dla całej gospodarki narodowej. 
Ponieważ nie samym chlebem i pracą żyje 
człowiek na zasobnej wst węgierskiej — stąd 
w ostatnich zwłaszcza latach szczególnie aktyw- 
ne działania podejmowano także na rzecz dal- 
szego ograniczenia różnie socjalnych w odnie- 
sieniu do miasta. Znalazło to swój wyraz — mię- 


dzy innymi — w rozwoju lokalnych placówek. 


kułtury, służby zdrowia i opieki nad dzieckiem, 
a także w poprawie warunków mieszkaniowych 
oraz całej sfery usług i zaopatrzenia. W tym 
ostatnim przypadku szczególnie istotny okazał 
się rozwój rzemiosła spożywczego — piekarni 
oraz masarni wiejskich, które przerabiają n; 
miejscu lokalne zasoby surowca, skracając tym 
do minimum czas i drogi społecznego zaopa- 
trzenia. Osiągnięty postęp i uzyskany poziom 


w tej dziedzinie przyczynią się niewątpliwie do 


dalszej stabilizacji produkcji rolniczej. 


Duży w tym udział 


mają podarstwa przyzagrodowe | przydome- 
we pig tyś dla uproszczenia i zgodnie z cha- 


rakterem oraz skalą prowadzonej przez nie dzia- 


łalności wytwórczej nazywać należy drobneto- 
warowymi. jest ich 1,7 min. Jest to 
w tym kraju forma w pełni popierana, której 
«tan i rozwój są wielostronnie uwarunkowane 
ogólnymi możliwościami technicznymi — ściśle, 
wsparciem materiałowo-usługowym. Ale do rze- 
czy. Zgodnie ze statutem, każdy członek RSP ma 
prawo użytkować 0,6 ha gruntu, a z chwilą gdy 
2 tego zrezygnuje — uzyskać jednorazowy ek- 
wiwalent w wysokości 4—6 tys. forintów w skali 
rocznej. Gospodarstw takich na 650 tys. człon- 
ków RSP  — prowadzonych jest około 
480 tys, a do tego dochodzi jeszcze 3%0 
tys. stanowiących ' „własność” spółdzielczych 
rencistów, stałych mieszkańców wsi. Ale 
na tym jeszcze nie koniec z lokalną produkcją 
drebnotowarową. Na Węgrzech w ostatnich la- 
upowszechniło 


tach bandze się organizowanie in- 
prowadzonych poletek pracowniczych, 
które a racji oraz skał osiąganych 


można 

stwami pomocniczymi. Według posiadanych ln- 

formacji na 10,7 min ludności tego kraju 

— około 5 min zajmuje się już jakąś dodatkową 
w także 


je zarówno robet- 


nóln 
uiey, jak i pracownicy umysłowi, mieszkaj 
tak na wsi, jak i w mieście. 


Szateuje się, że z tych dwóch źródeł pochodzi 
ekeło 3% proe. produkcji końcowej rolnictwa, 
a bardziej szczegółowo: 70 proc. ziemniaków, 58 
proce. warzyw, 53 pro€. ewoców oraz Gł proc. 
jaj, 25 proc. mieka i około 45 proc. żywca 
— w tym wieprzowego 50 proc., a drobiowego 
mie mniej jak 70 proc. Drobni producenci w 
oparciu o własną pracę i bardzo racjonalną go- 
spodarkę paszową — utrzymują ponad 21 proc. 
żrajowego stanu bydła (w tym 27 proc. krów), 
prawie 52 proc. trzody chlewnej i ponad 75 pzoc.. 
drobiu. Szacuje się, że w przypadku redzi- 
ny spółdzielczej, roczny dochód z działki mie- 
ści się w granicach 15—20 tys. forintów, a 
więc 3—5-krotnej statystycznie pensji. Jest to 
zatem działa!ność nie ty!ko społecznie poży- 
teczna, alei materialnie opłacalna — zwłaszcza 
że idzie w parze ze skoncentrowaną działalnością 
uspołecznionych gospodarstw. 


Reasumując 


przedstawioną, niewątpliwie z dużym uproszcze- 
niem, charakterystykę podstawowych rozwiązań 
organizacyjnych 1 technologicznych oraz stoso- 
wanych powszechnie mechanizmów sterowania 
ekonomicznego procesami pracy i życia na wsi 
węgierskiej — można chyba stwierdzić, że tam- 
tejsza polityka rolna, jej praktyczna realizacja 
— sprzyjają nie tylko maksymalnemu wykorzy- 
stąniu rezerw produkcyjnych, ale i stabilizacji 
zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe oraz 
poprawie warunków socjalnych calego społe- 
czeństwa — zaciwając waz różmies 
między miastem a wsią. Jest to więc rolnictwo 
w pełni socjalistyczne — tak w bazie jak i 
w nadbudowie. Do podobnych wniosków doszedł 
też XIII Zjazd WSPR, który odbył się w marcu 
bieżącego roku — nie wprowadzając do progra- 
mowej działalności najbliższych lat w zasadzie 
żadnych istotnych zmian rynkowych, a nawet 
techniczno-organizacyjnych. W ramach wewnę- 
trznych i światowych realiów — rolnictwo wę- 
gierskie ma po prostu zabiegać o możliwie ak- 
tywne wydostanie wszystkich posiadanych moż- 
liwości ekonomicznych i społecznych na rzecz 
coraz lepszego zaopatrzenia społeczeństwa w 
żywność, z rozwojem eksportu. 


e 


40-lecie Wietnamskiej 
Republiki Socjalistycznej 
0a Stycznej 


Dziesięć lat 
pokoju... 

Minęło czierdzieści lat ed wyzwolenia spod 
okupacji japońskiej, drogą powstania narodowe- 
go, Wietnamu. Ale data 2 września przed czter- 
dziestoma laty to był dopiero początek. Do peł- 
nej niepodległości wiodła długa droga, poprzez 
zwycięstwo nad Francuzami pod Dien Bien Phu 
(1954 rok), a następnie nad Amerykanami i zjed- 
noczenie północy z południem (kwiecień 1975). 


W ciągu tych czterdziestu lat naród wietnamski 
zażywał zaledwie 10 lat pokoju. 


Repubiika Wietnamu w ciągu tej dekadv bez 
wojen dokonała, jak na możliwości zniszczonego 
kraju, wiele. 

Przed czterdziestoma laty corocznie setki ty- 
sięcy Wietnamczyków umierało z głodu. Obecnie 
roczny przyrost produkcji zbóż wynosi średnio 
1 min ton I mimo corocznego, milionowego przy- 
rostu ludności, głodnych w tym kraju nie ma. 
Przybywa wiele nowych ebiektów przemysło- 
wych, wznoszonych przy pomocy innych krajów 
socjalistycznych, a dla eżywienia gospodarczezo 
tworzy się system oparty na płacach, cenach 
i efektywności wytwarzania. Już w najbliższej 
przyszłości miejsce reglamentacji żywności za- 
stąpią płace odpowiadające wynikom pracy. 


Dotychczas płace składały się niejako z dwóch 
części: pensji wypłacanej w gotówee, utrzymanej 


nych przez 
Zapowiedzią tych zmian są uchwały VII plenum 
KC KPW z czerwca br. | 
Komentując wyniki obrad VH piesum KE 
KPW, dziennik „Nhan Dan” pisał: „W minionym 
dziesięcioleciu, po wyzwoleniu Południa i zjed- 
zaszły istotne 


cen, w zasadach 


Nowy system płac i stopniowe znoszenie re- 
głamentacji będą jednym, lecz ważnym elemen- 
tem całości zmian wprowadzanych w gospodarce 
i w systemie jej zarządzania. U 

Nowa polityka gospodarcza Wietnamu otwiera 


wyższy etap jego rezweju po sukcesie, jakim. 
w 1083 roku było osiągnięcie samowystarcza!- 
ności żywnościowej. > Gł 

Warto dodać, że kraj ten zamierza powiększyć 
eksploatację posiadanego bogactwa węgla ka- 
miennego i rozpocząć wydobywanie niedawno 
odkrytych zasobnych źródeł ropy naftowej. 


Być. może już w przysałym roku rozpocznie 
się wydobywanie ropy naftowej na skalę prze- 
mysłową i eksport tego cennego surowca za 
granicę. 

Wprowadzane zmiany w polityce gospodar- 
czej realizowane są stopniowo i ostrożnie. Jest 
to zrozumiałe, biorąc pod uwagę różnice spo- 
łeczno-ekonomiczne występujące między półno- 
ceną a południową częścią kraju, Bilansu prze- 
bytej drogi i konkretyzacji kierunków refor- 
mowania gospodarki i jej rozwoju dokona o0s- 
tatecznie VI Zjazd partii w połowie przyszłe= 
go roku. Warto jednak przypomnieć, że w o- 
kresie, kiedy nikt nie był w stanie przewidzieć 
rezultatów wojny z amerykańskim najeźdźcą, 
kHio Ch; Minh mówił: nasza wojna może po- 
trwać dziesięć, nawet dwadzieścia lat, ale na- 
dejdzie dzień zwycięstwa i naród wietnamski 
zbuduje kraj jeszcze piękniejszy. | 


ziś z perspektywy ezasu można powiedzieć, 

były to prorocze słowa, można też powie- 

dzieć, że wiara w zwycięstwo w nich za 
warta wynikała po prostu ze znajomości psy- 
chiki: tege bohaterskiego narodu. I kiedy teraz 
jednoczy się on do nowej próby, próby roz- 
wiązania zadań czasu pokoju po to, by żyć 
dostatniej w wolnej i zjednoczonej już ojczyź- 
nie, trudno byłoby wątpić w powodzenie tych 
wszystkich przedsiębranych zamierzeń. 


ŻYCIE PARTII ŻĘ 


PORSZWIEWE ROZNOSI OCZ OWZY ROROO ZERO AO ZŃ OZ DZÓZ ZOO OOOO ROR CAOOZOZZNRZEROR ZO RRZÓOZÓROK ROR OZZPR ZRP RE RZOREZZRASZRCZH 


IB W ąz eo +! WZA”: 


ierwszy dzwonck długo Się pa- 
mięta, Nawet na starość czło- 
wick zachowuje wspomnienie 
pierwszego dnia w szkole, bo to jest 
przeżycie, które odciska się trwałym 


wspomnieniem. „Szkoło! Szkoło! 
Gdy cię wspominam, tęsknota w 
serce Się wgryza, oczy mam pełne 
łez”! To Tuwim. „Niezapomniane 
miedzieńcze lata! Szkolne wspom- 
nienia niezapomniane! Na ciężkich 
drogach chmurnego świata wyście 
jak balsam na krwawą ranę!” To 
Or-Ot. 


Takie sentymentaine refleksje i 
odniesienia, związane z początkiem 
roku szkolnego, można usprawiedli- 
wić. Gorzej jest z usprawiedliwie- 
niem w sytuacjach, gdy się człowiek 
przekona, że ma kompromitujące 
luki w wykształceniu, że nie wie 
tego, czego się (chybaf) uczył w 
szkole podstawowej. Jeszcze gorzęj, 
gdy tych braków sam nie dostrzega 
i dopiero ktoś mu na to musi zwró- 
cić uwagę. 


A, B, C- 


Tak bywa przeważnie z formami 
zaimka osobowego ©0n ona, ono. 
Zwłaszcza ©no. Rodzaj nijaki tega 
zaimka kryje w sobie tyle zasadzek, 
że wpadają w nie nawet ludzie wy- 
kształceni. „Wiatr otworzył okno. 
Muszę go zamknąć” — mówi ojciec 
przy obiedzie. „Podjęli się zadania 
i wykonali go*—pisze dziennikarz 
w gazecie. „Choć to nie moje dzieci, 
bardzo ich kocham” — wyznaje na- 
uczycielka. „Cenię silne wrażenia 
i często ich wspominam” — zwierza 
się przyjaciółka przyjaciółce. 


Wszędzie trzeba było użyć formy 
je, choć raz. mowa jest o oknie 
i zadaniu (liczba pojedyncza) drugi 
— o dzieciach i wrażeniach (liczba 
mnoga). Jest to jeden z najczęściej 
spotykanych błędów u autorów bez 
różnicy cenzusu naukowego. 


Podobnie bywa z formą ich (za- 
miast je) stosowaną w bierniku licz- 
by mnogiej rodzaju żeńsko-rzeczo- 
wego i męsko-rzeczowego. „Lubię 
długie suknie i często ich noszę 
— mówi żona do męża. „Gdzie są 
te listv, bo chcę ieh przeczytać” 
— oświadcza pan dyrektor. I nie 
wiedzą nawet, że są w konflikcie z 
obowiązującą normą. 


Zaimek on, ona, ono odnosi się do 
rzeczowników użytych poprzednio. 
Używa się go po to, by tych rze- 
czowników nie powtarzać. Wygodny, 
bo ułatwia mówienie i pisanie, a 
więc często się po niego sięga (ile 
razy ge już użyłem w tym zdaniu?). 
Od razu jednak przy odmianie za- 
czynają się kłopoty. W rodzaju mę- 
skim odmienia się tak: on — jego 
(go, niego) — jemu (mu, niemu) 
— jego (go, niego) — nim. W to- 
dzaju żeńskim: ona — jej (nłej) 


—. o niej. W rodzaju nijakim: ono 
(nie: one!) = jego (go, niego) — 
jemu (mu, niemu) — je (nie) — nim. 


_W liczbie mncziej rodzaj męsko-o- 


sobowy: oni — ich (nich) — im (nim) 
— nimi — Oo nicn: rodzaj żeńsko- 
rzeczowy: one — ich (nich) — im 


(nim) — je (nie) — nimi — o nich. 
Oprócz form pełnych ma ten za- 
imek formy razszerzone i skrócone 
a z nimi bywają często jeszcze więk- 
sze kłopoty. Prosty przykład. Mamy 
zdanie: „nie było go w domu”. _Spró- 
bujemvy zmienić szyk, aby zaimek 
znalazł się na poezątku: już nie mo- 
żemy użyć ani formy skróconej (go) 
ani rozszerzonej (niego). Możemy 
tylko powiedzieć: „„jege w domu nie 


byłe”. Mówimv: „bez niego mi smut- 


ne”. Nie można tej formy zaimk 
zamienić na jego ani go. | 
Często się zdarza, że nusimy za- 
imek osobowy en zastąpić zaimkiem 
zwrotnym się. gdynp. mowa jest 


o wykonawcy czynności. Nie powie-. 


my więc, że .on się nareszcie wvbrał 
do sklepu, żeby kupić odpowiednie 
dla miego ubranie”, tyiko „odpo- 
wiednie dla Siebie ubranie”. 


SĄ także wypadki, w których za- 


stósowanie zainyka osobowego on 
— óna — ono jest w ogóle zbędne, 
ponieważ końcówka czasownika Wv- 


raźnie wskazuje, o kogo chodzi. Nie ! 


mówimy więc my idziemy do domu 
tylko idziemy, ty jesz obiad, tylko 
jesz. Jeśli ten za.mek mimo wszyst- 
ko zastosujemy. to przerzucimy ak- 
cent logiczny na osobę, o której jest 
mowa a więc: my idziemy do domu, 
a wy zostajecie: ty jesz obiad a ja 
będę sprzątał. z 
Wreszcie ten zuimek służy również 
do celów reprezentacyjnych. Mówi- 
my więcipiszemv Jego (nie: (Jej!) 
Wysokość (zawsze dużą literą!), Jego 
(nie Jej!). Magniflicencja, Wasza Ce- 
sarska Mość itn. Dzisiaj to brzmi za- 
bawnie w kraju. w którym demok- 
ratyzacja głzboko przeorała stare 
zwyczaje, wystarczy jednak, by 
przyjechał papież, król albo inny 
wielki książę. od razu wyciąga się 
te tytuły z lamusa. odkurza — i wte- 
dy zaczynają się kłopoty .7... głową. 
No bo jak powiedzieć: głowa Ko- 
Ścioła złożyła wizyte? Czy też może 
raczej złożył wizytę? „» © 
Brak doświadczenia może spowo- 


dować taką anegdotyczną „sytuację, 


jak ta opisywana przęz prof. Doro- 
szewskiego, gdv na przyjęciu dyp- 
lomatvcznym ktoś spytał dostojnego 
gościa: „czy Fkscełencja nie głod- 
na? — czym wywołał wybuch śmie- 
chu. 

Tego jednak w szkole podstawo- 
wej nie uczą. Tego raczej uczy życie. 
Więc choć nieraz mamy żal, że 
„Szkoła nas nie nauczyła” (a może 
to my nie uczyliśmy się w szkole?), 
to pamiętajmy, co w „Panu Tadeu- 
szu” mówił Sędzia: 


„Ale codzień postrzegam, jak mlódź 
cierpi na tem, 
Że nie ma szkół uczących żyć z 
- ludźmi i światem”. 


Musicie odwołać swoją krytykę. Jest wprawdzie słuszna, ale negatyw na. 


„Chłopska Droga” 


Z wokandy” KKP e 
Sziech ZIMNO potraki v - 


Od wielu lat Urząd Miejski w N. 
dysponował 38-arową działką przy- 
gotowaną, jako rezerwa zamienna. 
gdyby trzebą wywłaszczać w mieś- 
cie jakiegoś ogrodnika, Niedawno o 
jej wydzierżawienie ubiegało się 
czterech ogrodników, lecz otrzymal 
odmowną odpowiedź: nie jesteście 
wywłaszczeni. Jakie przeto musiało 
być zdziwienie opinii publicznej, 
gdy nagle weszło w posiadanie tej 
ziemi małżeństwo Z. pod żadnym 
względem nie wywłaszczone. 

Pani Z. niepracująca zawodowo, 
żona towarzysza Z., dyrektora wy- 
działu Urzędu Wojewódzkiego w 
tym mieście, nie miała nigdy rel. 
niczych kwalifikacji, Ale mąż miał 
stosunki. W trybie „eksternistycz- 
nym” ze świetnym wynikiem pani 
Z. zdała egzamin przed komisją po- 
wołaną przez kolegę jej męża. A 
wtedy jako wysoko kwalifikowana 
ogrodniczką na poziomie  Zasadni- 
czej Szkoły Zawodowej, piorunem 
załatwiła przydział działki. 

Małżonkowie Z. (zgodnie z pra- 
wem mąż figuruje w „akcie kupa. 
-sprzedaży jako - współwłaściciel), 
bez zmrużenia oka przystali na sro- 
gie warunki finansowe: 60 tys. zł 


„płatne w 2-tysięcznych ratach przez 


25 „at. Więcej, wykazali nadzwyczaj- 
ną wielkoduszność. Od ręki wpłacili 
te 60 tys. zł, żeby co roku nie przy- 
Sparzać pracy  kasjerom. To ich 
oczywiście okrutnie łupnęle po kie- 
szeni, więc jęcząc z bwaku pienię- 
dzy natychmiast ogrodzili działke, 
postawili na niej stosowny budyv- 
nek i doprowadzili wode. Teraz spo. 


kojnie mogli odetchnąć: dwie dziai- 


ki jakoś im powinny wystarczyć do 
szczęścia. Nie ma pomylki, dwie 
działki, bo inną o pow. 11 arów 
dostali pod koniec lat 70-ych nie- 
daleko N. Też za psie pieniądze. 

Niedlugo jednak spokojnie oddy- 
chali na swoich włościach marząc 
ile też przysporzą ojczyźnie rolnych 
produktów, a sobie, przy okazk, mic 
niewartych grosików. | 

Kiedy cała ta chwaiebna transak_ 


kandę Wojewódzkiej Komisji . Kon- 
trolli Partyjnej, towarzysz Z. przez 
jakiś czas myslał, że-to pomyłka. W 
jego przekonaniu zasłużył sobie z 
żoną na entuzjastyczne gratulacje. 
Usłyszał zaś słowa oburzenia, pod- 


dające w wątpliwość jego dobrą 
opinię. 
Z. nie mógł tego (albo udawał) 


pojąć. Jakie przedstawił kontrargu- 
menty? Wy mi macie za złe tę dział- 
kę a ja kilka lat temu brałem udział 
w trudnych rozmowach z ekstremą, 
hamując chaos. Mówicie mi o mwe- 
ralności a ja jak wiele innvch osób 
na kierowniczych stanowiskach mo- 
gę utracić pracę (czystka będzie w 
N. czy co? — JC)! Co ja mam 


wspólnego z tą działką? — żalił się - 


— To nie ja ją nabvłem tylko żo- 
na. A ci czterej ogrodnicy słuszme 
zostali odmownie załatwieni, ponie- 
waż nie byli wywłaszczeni! W dej 
sytuacji moja żona jako ' jedyma 
ubiegająca się słusznie otrzymała 
ztemię. Wszystko odbyło się prawe- 
rządite! 


Wspaniała mentalność, prawda? 
W oczach własnych towarzysza Z. 
Czlonkowie WKKP doznali jednak 
odmiennego wrażenia, które zamie- 
nibo się w pewność pod wplywem 
niezbitych dowodów. Tewarzyśs Z. 
naruszył dobre partyjne ebyczaje. 
Wykorzystał służbowe stanowisko 
de pomnożenia prywatnych korzyści 
i za te należy mu się kara. Długo 


tłumaczyli. dlaczego, a on nijak nie 


mógł pojąć, choć niby bystry umy- 
słowo. Apelował nawet do '3Ac 
członków Zespołu Orzekającego, że- 
by wzięli pod uwagę interesy jego 
licznej rodziny, bo dzieci będą cho- 
dzić głodne bez działki. Tu mu na 
nowy garnitur kapnęło „kilka lez. 


Zespół Orzekający pozostał jed- 
nak mieczuły na niemęski szloch te- 
warzysza Z. Skązał go ną karę na- 
gany z ostrzeżeniem. A wojeweda 
uchylił decyzje e przyznaniu ziemi. 
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Od 15 bm. można sprawdzać prawidłowość danych zawartych w. spisach wyborców. Są 

one wyłożone do publicznego wglądu w lokalach obwodowych komisji wyborczych do 29 

bm. włącznie. Na zdjęciu: Marian Szymczak sprawdza listę wyborczą w lokalu nr 496 na 

Pradze-Północ w Warszawie. (Relacje z przedwyborczych spotkań — str. a ARM 
| ot. P. Nowa 


głoszenie list kandydatów na posłów otwar- 

łe ostatnią, ważną fazę kampanii przedwy- 

borczej, W fazie tej potrzebne jest wzmo- 
żenie działań związanych z realizacją zadań par- 
tii w kampanii wyborczej do Sejmu PRL, okre- 
ślonych uchwałą XXI Pienum KC PZPR. Obec- 
nie najważniejszym zadaniem staje się tworze- 
nie atmosfery społeczno-politycznej sprzyjającej 
powszechnemu uczestnictwu obywateli w akcie 
wyborczym. Konieczna jest szczególnie wzmo- 
żona aktywność wszystkich członków partii. 

W tej fazie kampanii należy podjąć działania 
sprawdzone już w czasie obywatelskich zebrań 
konsullacyjnych jak równiez żwnedsięwzięcia 
nowe, w okresie poprzedzającym bezpośrednio 13 
października. Aktyw partyjny działający w Pa- 
triotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego po- 
dejmie wysiłki, aby przedwyborcze spotkania 
z kandydatami na posłów były dobrze przygo- 
towane, dobrze zorganizowane oraz żywe i bez- 
pośrednie. Treść i przebieg tych Spotkań, ich 
otwartość w stawianiu problemów, niepomijanie 
żadnej ze spraw nurtujących środowisko, może 
mieć ważny wpłvw na uczestnictwo w wybo- 
rach. Ę 

W niektórych regionach z okazji kampanii wy- 
borczej uruchomiono np. szlaby interwencyjne 
działające przy wojewodach, i prezydeniach 
miast dla szybkiego i operatywnego załatwiania 
skarg i postulatów zgłaszanych podczas zebrań 
konsultacyjnych, które można załatwiać od ręki. 
Chodzi jednak nie tylko e działania okazjonalne, 
Dlatego słuszne są postulaty, aby sztaby inter- 
wencyjne nie zawiesiły swej działalności po wy- 
borach. Słuszne Są glosy domagające się, aby 
taki sposób załatwiania uzasadnionych wniosków 
i skarg obywateli oraz stosunek do sygnałów 
zgłaszanych przez społeczeństwo stał się trwałą 
cechą tumkcjonowania władz. - 


Dokończenie na str. 2 


EL. 


m. mln Tem th 


k oęnac 


SWE AE 


Ą | 
Po XX Plenum KC 
„NArOROgTANA realizacji | zadań 
wynikających z uchwały XX Ple- 
mum KC w waj. katewiekime” obej- 


muje zestaw konkretnych probie-_ 


mów, których rozwiązanie sprzyjać 
będzie zw:ększeniu polityczno-orza- 
mizacyjnej skuteezności działania in- 
stancji i  erganizacji. Realizując 
uchwałę XX Płenum KC towarzysze 


a katowickiej organizacji partyjnej 


postanowili skupić Się przede 


wszystkim na dziedzinach pracy, 


w których dotychczas występowały 
różne niedostatki i dysproporeje. 
Część instancji stopnia powdstawo- 
wego w woj. katowickim uanała. ie 
do słabości tych należy praca par- 
tyjna w miejscu zamieszkania. Pre- 
biemem tym zajęła się m. in. egze- 
kutywa KM w Będzinie, określając 
formy poprawy tej sytuacji. Przy- 
stąpiono w mieście do przydzielania 


a. FHonkecm PZPR indywidualnych za- 


ł 


dań partyjnych w miejscu zamiesz- 
kania. Większą uwagę zwraca się 
obccnie na problemy terenowych or- 
zanizacji partyjnych. W  liczniej- 
szych TOP tworzone są grupy Dar- 
tyjne, rozszerza się formy współ- 
pracy TOP z organizacjami społecz- 
nymi, zwłaszcza działającymi w |lo- 
kalnych środowiskach. Terenowe er- 


ganizacje otrzymują obecnie większą 


pomoe merytoryczną i organizacyjną 
ze strony komitetów partyjnych. 
Nasilono także działania zmierza- 
jące de stabilizacji szeregów partyj- 
nych. Generalnie liczba przyjętych 


Sygnały z kraju 


wych układa się to różnie. Fgzeku- 
tywa KM w Tychach odbyła wyjaz- 


dowe posiedzenie w Fabryce Sąmo- 


chodów Małolitrażowych, podczas 


„którego oceniono stan szeregów za- 


kładowej i miejskiej organizacji 
partyjnej. Postanowiono nasilić pra- 
cę z bezpartyjnymi w kierunku po- 
zyskiwania najlepszych w szeregi 
kandydatów. Natomiast KZ w ko- 
palni „Piast” zorganizował spcikanie 
z byłymi członkami zakładowej ar- 
ganizacji partyjnej, którzy w okresie 
minionych trzech lat oddali legity- 
macje. Poinformowano ich o aktiu- 
alnych problemach społecznych i go- 
spodarczych kopalni, pytano e opinie 
w tych sprawach. Uczestnicy spot- 


kania wyrazili chęć udziału w po- 
dobnych spotkaniach w przyszłośei 


ij zadeklarowali większą aktywność 
w życiu społeczno-poliiycznym aałe- 
1. 


Sztab 


interwencyjny 


. Jak w każdej kampanii wybercaej, 
tak i w ebecnej dyskusji na spot- 
kaniach z kandydatami na posłów 
obywatele zgłaszają wiele wniosków 
dotyczących różnych preblemów le- 
kalnych. Instancje partyjne wypra- 
cowują konkrctne sposoby postępo- 
wania z tymi wnioskami. Z inicja- 
tyvwy KW w Częstochowie powołano 
przy wojewodzie częstochowskim 
tzw. sztab interwencyjny. z zada- 
niem rozpatrywania szczególnie u- 


Szlab działa od 1 lipca br. i ozazał 
się bardzo przydatną roboczą insty- 
tucją. Obywatele zgłosili do sztabu 
już kilkadziesiąt interwencji, zwią- 
zaaych z różnymi bolączkami lud- 
ności na tle funkcjoncwania trans- 
portu publicznego, budownictwa, 
służby zdrowia, łączności itp. SY8- 
nały te pozwoliły na przyspieszone 
załatwienie wielu spraw, które do- 
tychczas okazywały się „nievczwią- 
zvwalne”. I tak np. w eminie Se- 
cemin przystąpiono do remontu 
dróg. W Koniecpolu zgłoszono do 


odbioru technicznego gotową, wybu- 
dowaną obwodnicę, której jak dotąd 
nie przekazywano do eksploatacji. 
Naprawiono wiele połączeń teleko- 
munikacyjnych w gminach, co po- 
prawiło wydatnie stan łączności. 
Uruchomiono dodatkowe kursy PKS, 
m. in. usprawniając komunikację z 
Częstochową. Wnioski zgłoszone do 
sztabu rozwiązywane będą także 


"w okresie po wyborach do Sejmu, 


celem eliminowania zjawisk nega- 
tywnie wpływających na atmoeferę 
w danych społecznościach. 


W skrócie © W skrócie Q© W skrócie 


© Egzekutywa KD Warszą- 
wa—żŻoliborz określiła zadania dh 
KZ i POP w dalszym podnoszeniu 
skuteezności szkolenia partyjnego w 
nowe rozpoczętyma roku. Na wszyst- 
kie POP w dzielnicy nałożone obo- 
wiązek odbycia 3 zebrań na tematy 
obowiązkowe, hkez łączenia ich ae 


statutowymi zebraniami organiza- 
'ceyjnymi. Kilka organizacji partyj- 


nych w zakładach pracy zobowiąza- 
no do utworzenia szkół aktywu ro- 
boiniczego. Kontynuowane będzie 
seminarium dla wykładowców Sszko- 
lenia. Komisja Ideologiczua KD przy 
udziale WOKI oceniać będzie raz 
w kwartale udział członków partii 
w różnych formach szkolenia. 


© W zakładach obuwia „Alka” 
w Słupsku rozpoczyna działalność 
zakładowy ośrodek kształcenia i in- 
formacji. Zajmie się on wszystkimi 
formami szkolenia, zwłaszcza zaś 
szkoleniem powszechnym członków 
partii. W „Alce” dziala: będzie za- 


kładowa szkoła aktywu. Od paźż- 
dziernika zainauguruje Się nową 
w zakładzie formę szkolenia — ze- 


społy pogłębionego studiowania pod- 
staw marksizmu-leninizmu W skład 


yiey. Do realizacj przewidziano 6 
bloków tematycznych. 

© Komisja Młodzieżowa KW w 
Suwałkach oceniła przebieg waka- 
cyjnego wypoczynku dzieci i mło- 
daieży. Za pozytywne uznano znaez- 
ny wzrost udziału dzieci wiejskich 
w zorganizowanych formach wypo- 
czynku w województwie. Skorzysta- 
ło z niego 14 tys. dzieci ze wsi, €zyli 
36 proc. więcej niż w roku ub. Na 
szerszą skalę prowadzono na letn.ch 
zgrupowaniach pracę  ideowe-wy- 
chowawczą z młodzieżą — podkre- 
śliła Komisja. Podjęto zwłaszcza t%e- 
mat demokracji socjalistycznej oraz 
wyborów do Sejmu. 


© Plenum KW w Szczecinie oce- 


niło realizację uchwały IX Plenum 
KC w sprawie załatwiania skarg 
i wniosków ludzi pracy, napływają- 
cych do instancji partyjnych. W 
1984 r. problematyka listów i skarg 
była przedmiotem 14 plenów KMG 
oraz tematem obrad blisko 100 eg- 
zekutyw instancji i organizacj par- 
tyjnych. Podstawowym  organiza- 
cjom partyjnym w województwie 
zalecono odbycie specjalnych zebrań 
na temaź realizacji uchwały IX Ple- 


równoważy się z liczbą skreślonych 
1 wydalonych z partii. jednak w pe- 
szczególnych  instancjach  ierene- 


ciążliwych Spraw. ,,SyENasizowanych 
w okresie kamoanM 
renu miast i gmin województwa. 


wyborczej z te- zespołów obok 


członków 
wchodzą również bezpariyjni robot- 


num w macierzystych  środowi- 
skach. 


partii 


Najważniejsze 


wyborami _ 


Dokończenie że Str. 1 


PZPR tow. Wojciech Jaruzelski podkreślił: 
„Nikomu w peztii nie wolne lekceważyć usea- 
sadnionych przyczya społecznego, ludzkiego nie- 
wadowolenia. Rozgoryczenia wywołanego rzeczy- 


JP rzex © ten temał na XXI Plenum KC 


 wistymi bolączkami, marnotrawstwem sil i środ- 


ków, niesprawnością i zmieczulicą, przejawami 
próżniactwa, ewaniactwa ił spekulacji, naduły- 


waniem stanowisk, klikowością i dygnitarstwem 


— mie traktujemy jako postawy inspirowanej | 


przes przeciwników”. 
Problematyka ta zajęła ważne miejsce w cza- 
sie obrad plenarnych KW PZPR poświęconych 
precyzowaniu zadań partii w oetatniej fazie kam- 
pamii wyborczej. Analizując wnioski i postulały 
zgłaszane w czasie obywatelskich zebrań kon- 
sulłacyjnych zwracamo wwagę, że wiele z nich 
może być załatwianych szybko, doraźnie przez 
terenowe ogniwa administracji. | 
Niezmienną aktualność zachowuje zobowiąza- 
nie komitetów pantyjnych, organizacji era 


członków pa+tii do dalszego, szerokiego upow- 
szechniania treści „Deklaracji Wyborczej PRON” 
owaz zasad „Ordynacji wyborczej do Sejmu 
PRL”. Znajomość tych podsiawowych dokumen- 
tów ciągłe jeszcze nie jest powszechna wśród 
wyborców. A przecież potwierdzają one (akt, że 
wybory do Sejmu IX kadencji powinny być 
isą „inne od poprzednich”, dołbumeniują trwały 
proces demokratyzacji życia społeczno-politycz- 
nego w naszym kraju. 


waga ogniw partii, grup aktywu partyjncge, 

wszystkich członków PZPR koncentrować 

się powinna na otwartym, szczerym dialogu 
z tymi, których chcemy pozyskać mie tylke de 
wdziałae w akcie wyberczym lecz także de trwa- 
łege uczestnictwa w roswijaniu i utrwalaniu la- 
dewładztwa. Niezwykle nośne jest tu przypomi- 
nanie tych stwierdzeń Deklaracji PRON, które 
mówią, że sojusz przewodniej siły politycznej 
— PZPR ze Zjednocznym Stronnictwem Lu- 
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, współ- 
działanie ze wszystkimi sprzymierzonymi siłami, 
znajduje wyraz w koalicyjnym sposobie spra- 
wowania władzy państwowej. Ważne jest tu ak- 
centowanie, że socjalistyczna koalicyjność po- 
twierdziła się w historii Poiski ILaadowej także 
podczas najtrudniejszych prób. Opiera się ona 
na tewałej, nie koniunkturalnej podstawie, 
wspólnej odpowiedzialności za socjalistyczną Oj- 
czyzmę. Jej utrwalanie służy wyrażaniu potrzeb 
społecznych oraz przede wszystkim rozbudowie 
spoleczmego zaplecza władzy. 


Ważną rolę spełniają odbywające się obecnie 
zebrania organizacji partyjnych konkretyzujące 
zadania członków partii, kolektywów partyjnych, 
amp terenowego działania w ostatniej fazie 
kampanii. W czasie zebrań tych podkreślana jest 
pierwsza powinność członków PZPR aktywnego 


uczestnictwa w przedwyborczych spotkaniach e- 
raa w rozwijaniu partnerskiego dialogu z wy- 
borcami. Sacaegółną wagę i anaczenie ma dnia- 
jalność przedwyborcza w środowiskach młodych 
wyborców, szczery, otwarty diałog z młodym go- 
kołeniemm. ldziemy do wyborów nie lukrując rae- 
czywistości. W programie wyborczym stawiane 
są wyraźnie probiemy awansu społecznego j 2za- 
wodowego młodych, podstawowe zagadnienia 80- 
cjakno-bytowe młodzieży z kwestią mieszkanio- 
wą na pierwszym planie. Podkweślamy, że w roa- 
wiązywaniui tych nabrzmiałych problemów mie 
może zabraknąć realizacyjnej wytrwałości. Wy- 


trwałości oczekiwanej także ze strony mółe- 


dych. 


dział w kanapanii wyborczej w tej fazie Rie 

meże sprowadzać się tylko de aktywności 

w czasie zebrań. Decydujące częste znacze- 
nie mieć będzie jak nawsze osobisty przykład 
członków partii sarówne w miejscu pracy jek 
i -'w miejscu zamieszkania. Osobiste zaangażo- 
wanie członków PZPR, ich uzewnętrzniany sto- 
sunek do Deklaracji Wyborczej PRON, zaufanie 
d- linii i programu IX Zjazdu, określać będą kl- 
mat ludzkich kolektywów w zakładach pracy 
i instytucjach a łakże w nieformalnych zbioro- 
wościach, w sąsiedzkich społecznościach lokal- 
nych. Jest to, jak dowodzi doświadczenie, naj- 
skuteczniejszy oraz najbardziej wiarygodny spo- 
sób zjednywania obyweteli dla celów PZPR, dla 
koalicyjnego współdziałania w realizacji platfor- 
my wyborczej oraz przeciwstawiania się wrogim 
argumentom. 


chwałę XXI Płeaum KC w sprawach wy- 

berów de Sejmu PRL nalciy więc przede 

wszystkim rozumieć jako wezwanie de 
etfensywnej postawy całej partii i wszystkich jej 
czionków. Okres przedwyborczy staje się sucze- 
gólnym sprawdzianem dewizy: członkiem paróli 
jesteś wszędzie 


sk ny. 
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FORUM OBYWATELSKIEJ DYSKUSII 


Przygotowania do sejmowych wyborów wchodzą w 
decydującą fazę. Po obywatelskich konsultacjach roz- 
poczęły się spotkania z kandydatami na posłów, zgło- 
szonymi przez konwenty wyborcze. W całym kraju od- 
bywają się również zebrania partyjne, mobilizujące na- 
sze siły w wyborczej kampanii. Oto relacje ze środo- 


| wiskowych spotkań w Krakowie i 
| członków partii w Łodzi i Poznaniu oraz działalności w 
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szczecińskim PRON. 
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całej POP 


To nie obccność 1 sekretarza Ko- 
mitetu Zakładowego Andrzeja Ko- 
mosińskiego, ani przedstawiciela 
KW spowodowała rozpoczęcie wrze- 
śniowego zebrania POP Fabryki Lo- 
komotyw i Wagonów w poznańskim 
„Cegielskim” od wręczenia legityma- 
cji trzem nowym kandydatom 
PZPR. Jest to znak stopniowego od- 
radzania się 242-osobowej obecnie 


organizacji, która ma va sobą nie- 
łatwe miesiące i lata, znaczny uby- 
tek w szeregach. W tym roku przy- 
jęła jednak ośmiu kandydatów, a 
będzie ich na pewno więcej. Tenden- 
cja się odmieniła — ze spadkowej na 
wstępującą. 

Trójka kandydatów to ludzie mło- 
dzi, członkowie i aktywiści fabrycz- 
nej organizacji ZSMP: Krzysztof 
Bazciak, Marian Hadyniak i Jerzy 
Szczęśniak. Bardzo ładnie pomyśla- 
no: legitymacje kandydackie wręcza 
im tow, Alfred Gderczyk, najstarszy 
partyjnym stażem towarzysz w POP. 
„Postępujcie w życiu godnie, zawsze 
wierni swojej partii” — mówi . 

W zasadniczą materię zebrania 
wprowadza obecnych Mieczysław 
Rychlewicz sekretarz organizacyjny 
POP. Mówi o udziale członków fab- 
rycznej organizacji partyjnej w 
przygotowaniach do wyborów do 
Sejmu. 

'— Jesteśmy bogatsi o doświadcze- 
nia obywatelskich spotkań konsul- 
tacyjnych. Przed nami spotkania 
z kandydatami na posłów. Jest 
wśród nich także cegielszczak — 
Zdzisław Skakuj. Naszej POP po- 
wierzono przygotowanie lokalu dla 
Obwodowej Komisji Wyborczej nr 
%3, której przewodniczy nasz towa- 
rzysz ' Franciszek Filipek. Jestem 
przekonany, że z obowiązku tego 

wywiąże się dobrze. 
| Odpowiedzialność za przygotowa- 
nie lokalu, w którym głosować do 
Sejmu będą także mieszkańcy kilku 
okolicznych ulic wildeckiej dzielni- 
wide na siebie, podobnie jak 
edy, towa // zczyń 
go i Teofil Bani c = 
wynika także, że wiej t "aaa 
€, enków 

P uczestniczy w pracach obwo- 


dowych komi : 
Pięć, zamieszka) ? POrCZYCH w miej- 


Wybory to sprawa 


Lublinie, zebrań 


— Oczekiją nas-spótkańia z kan- 
dydatami. Jedno z nich odbędzie się 
tutaj w naszej sali. Poczytajcie jesz- 


„cze towarzysze deklarację PRON, 


zastanówcie się nad wnioskami dla 
naszej POP, organizacji oddziało- 
wych i grup partyjnych. 

Jerzy Połerowicz, I sekretar. POP, 
otwiera dyskusję. Chętnych nie bra- 
kuje. 


— Zadania związane z przygoto- 
waniem lokalu wyborczego to nie 
tylko sprawa wyznaczonych osób, to 
obowiązek całej POP — podkreś!a 
Marian Kościelniak. 


— Jako średni 
najbliżej ludzi i 


dozór jesteśmy 
możemy mieć na 
nich spory wpływ wychowawczy 
— mówi Kazimierz Szymański, 
mistrz obróbki mechanicznej. Doty- 
czy to także naszego oddziaływania 
na udział w wyborach. Jak mamy 


W s ] 
spotkaniu przedwyborczym w okręgu nr 5 w sali kina 


jednak odpowiadać na pytania dla- 
czego ciężko pracującemu wiedzie 
Się dużo gorzej niż ewaniakowi, 
który na przykład wyjeżdża kilka 
razy w roku na wycieczke „hand- 
lową”? Czy władza tego nie widzi, 
nie potrafi machlojek ukrócić? Mam 
też zastrzeżenia do propagandy wy- 
borczej. Czy całą Polskę trzeba za 
pośrednictwem TV informować o 
tym, że w jakiejś miejscowości za- 
łatano dziurę w jezdni dopiero w 
skutek kampanii wyborczej? Chyba 
nie o takie argumenty nam chodzi. 
Argumentem są m.in. wstąpienia do 
partii, takie jak na naszym zebra- 
niu. 


W łódzkich zakładach pracy trwą- 
ją partyjne zebrania przed wybora- 
mi do Sejmu. Wielu towarzyszy 
zgłasza chęć włączenia się do rea- 
lizacji deklaracji wyborczej. Omawia 
się również to czym w pierwszej ko- 
lejności powinni zająć się rekomen- 
dowani przez organizacje partyjne 
kandydaci. W dyskusji motywem 
dominującym jest zazwyczaj pro- 
blem sprawiedliwości społecznej, po- 


cozumienie narodowe, wspólńy wy- 
siłek partyjnych i bezpartyjnych dla 
wzrostu produkcji, poprawienia ia- 
kości wyrobów oraz stabilizacji ryn- 
KU. 

Uczes!tniczyłem w zebraniu partyj- 
nym w przędzalni średnioprzędnej 
w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nego im. F. Dzierżyńskiego „Eski- 
mo” Jest to jedna z najstarszych 


fabryk włókiesniczych w kraju. Li- 
czy ponad 150 lat. Co piąty pracow- 


1- stwierdziła. 


Głosów w dyskusji było więcej. 
Rzecz charakterystyczna: slosunko- 
wo niewiele zanotowałem postula- 
tów i pretensji kierowanych „na ze- 
wnątrz”. Większość uwag odnosiła 
się do własnej POP. Zwłaszcza. że 
sporo jest jeszcze do poprawienia. 

— Pracuję w fabryce lokomotyw 
i. wagonów trzydzieści sześć lat 
— powiedział do mnie już po ze- 
braniu, tow. Rychlewicz. J mogę po- 

zawsze 


wiedzieć, źe nasza zaioga 
Gtwarcie mówi to, eo myśli. Jest 
uczciwa w stosunku do swoich 


spnaw,. 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Czego oczekują 
od partyjnego posła 


nik „Eskimo” należy do. PZPR. 
W tym roku przyjęlo 13 kandyda- 
tów. Zgłosiło się znacznie więcej, ale 
nie wszyscy uzyskali akceptację ze- 


„brania. Okres przedwyborczy chara- 


kteryzuje się tu znacznym ożywie- 
niem w pracy partyjnej. Zebrania są 
na ogół burzliwe i polemiczne. 

Brakarka Jadwiga Ogłaza mówiła 
żarliwie o tym wszystkim, co ją boli, 
co zakłóca życie codzienne. 


— W naszym kraju coraz bardziej 
daje się zauważyć kult pieniądza 
— Kto nie ma sa- 
mochodu, działki, pracuje w przed- 
siębiorswie państwowym, czuje się 
niekiedy gorszy od tych, którzy po- 
trafią bez wielkiego wysiłku zbijać, 
fortuny. Jestem długoletnim człon- 
kiem partii. Nie rozumiem, jak mos> 
ło dojść do tego, że nie szanuje się 


Dokończenie na str. 4 


„I Maj” w Warszawie uczestniczył prof. Henryk Jabłoń- 


Foty CAF 


|ZUCIE nanri a 


FORUM 


"OBYWATELSKIEJ 


„Dokończenie ze str. 3 


pracy w Polsce Ludowej? Nasi par- 
tyjni mandatariusze powinni zająć 
się przede wszystkim problemem 
sprawiedliwości społecznej, by spe- 
kulanci, dorobkiewicze nie wykorzy- 
stywali kryzysu dla swoich korzyści. 
Nasze, robotnicze dzieci, gdy zakła- 
dają rodziny, gnieżdżą się razem 
z rodzicami we wspólnych mieszka- 
niach. Pokażcie mi taką sytuację 
w radzinach prywatnej inicjatywy? 
Tum kupuje się dzieciom mieszka- 
n:a, samochody zagranicznych ma- 
ren. i 

Misórz Gabriel Kapica: — Pracuję 
$2 lata, zdrowie już nie najlepsze, 
aie o sanatorium nie mogę nawet 
marzyć. Jeżdżą tam natomłast lu- 
dzie uprzywilejowani, nawet zupełnie 
zdrowi. 

Eugeniusz Ślusarek oponuje: — 
To nie jest sprawa de rozwiązania 
przez Sejm. Nie odbiegajmy od te- 
4<Matu. Myślę, że ustaw u.nas byłe 

uż wiele. Ale, €o z kontrolą ich re- 
alizacji? 

Prządka Zofia Walendzik: — 
Moim zdaniem właśnie potrzebna 


„jest ustawa sejmowa, żeby uregulo- 


„wać problem lecznictwa w kraju. Na 
przykład słyszałam, że aby dostać 
się do szpitała trzeba wcześniej le- 
czyć się prywatnie lub w apółdzielni. 
Czy w ustroju socjalistycznym nacz 
parlament nie powinien zaintereso- 
wać się lecznictwem prywatnym i 
spółdzielczym? Myślę, że lekarze po- 
winni tyle zarabiać w lecznictwie 
uspołecznionym, aby nie biegali z 


jednego miejsca pracy do druziego, 


aby nie szukali dodatkowych źródeł 
zarobku. z a. 
Mistrz Kazimierz Majewski: — 
Mam propozycję dla nowo wybra- 
nych posłów. Powinno się zmienić 
mazwę naszego przemysłu, bo jest 
ena nieadekwatna do warunków, 
w jakich pracujemy.. Ooraź więcej 
ładzi odchodzi z fabryk włókienni- 
czych. Płace są tu aiewspółnierne 
Śe wysiłku. Tkaczka obsługuje za- 
smiast 10 krosien — 12, bo inaczej te 
dwa dodatkowe krosna stałyby bez- 
€zynnie. Są w fabrykach nowe ma- 
szyny, bo nie ma kto ich obsługiwać. 
Przemysł lekki umiera śmiercią na- 
$urainą. Czy opłaca się sprowadzać 
sgrtykuły włókiennicze z zagranicy, 
a jednocześnie bagatelizować ustawę 
6 uchylających się od pracy? 

W przemyśle lekkins ogromną 


w fabrykach ebsługują więcej ma- 
szyn niż przewiduje norma, chętnie 
przychodzą na tak zwane „nadróbki” 
w wolne soboty. Rebośnice, zażrud- 
miene w przemyśle lekkim, członki- 
mie partii wicle oczekują od newtge 
paeriamentu. i 


Jadwiga Ogłaza apelowała do kan- 
dydatów na posłów by w pierwszej 
kolejności zajęli się problemami ko- 
biet pracujących. Powiedziała ena: 
— Byłam na paru przedwyborczych 
konsultacjach. Kandydaci na posłów, 
niezależnie od tego, kto ich reko- 
mendował.-robili na mnie wrażenie 
ludzi rozważnych, wrażliwych, rozu- 
miejących 
w kraju. Przede wszystkim trzeba 
rozwiązać problem matek samotnie 
wychowujących dzieci, żon pijaków. 
Jak długo jeszcze będziemy bagate- 
lizować ustawę o wychowaniu w 


, trzeźwości? Czy państwe ma łażyć 


na społeczne sieroty tylko dlatego, 
że ich ojcowie, . a miejednokrotnie | 
snatki, motorycznie uchylają się ed 
pracy? 

Zefia Walendsik: — 
uzupełnić to, e czym mówiła towa- 


ZYCIE PARTII 


Chcialam 


rzyszka Ogłaza, przedstawić  pro- 
błem, szczególnie trudny dla łódz- 
kich kobiet. Otóż dręczą nas cho- 
roby, powtarzające się u większości 
włókniarek — żylaki, choroby dróg 
eddechowych, kręgosłupa. Tak spra- 
eowanych kobiet, jak łódzkie włók- 
miarki nie widać chyba w żadnym 
polskim mieście. Apeluję więc do 
nowo wybranych posłów, aby zajęli 
się problemami życia włókniarek, by 


przepisami czy też odpowiednią usta- 


wą uregulowano sprawę chorób za- 
wo'lowych u nas. 


Głos z sali: — Ustawy Są przecież 
u nas wspaniałe, ale życie toczy się 
poza nimi. Nie potrzeba tak wielu 
ustaw, lecz sprawiedliwego regulo- 
wania dręczących problemów. 

Jadwiga Ogłaza: — Przestrzeganie 
ustaw obowiązuje przecież nie tylko 
członków partii. Konstytucja jest 
jednakowa dla wszystkich. 


Nie może tak być, żeby ustawy 
sejmowe były tylko ma papierze. 
Trzeba usprawnić system ' kontroli 
ich realiaacji — stwierdza Elżbieta 
Kaśmierak. 


Padaią w dyskusji przykłady nad- 
miernaej tolerancji wobec tych, któ- 
rzy żerują na ludziach, eiężko pra- 
cujących na życie. Państwo dopłaca 
do komunikacji, do lecznictwa, do- 
płaca dużo pieniędzy do każdego 
obywatela, niezależnie od tego czy 
pracuje on czy tęż nie — wyrażają 
swoje oburzenie robotnicy z ZPB im. 
F. Dzierżyńskiego. 


Prywaciarze, różni bogacze, nie 
wiadomo skąd posiadają dużo pie- 
qiędzy.i mogą kupować pokątnie bez 
ograniczeń benzynę. Nie stać na to 
robotnika, który całe życie oszczę- 
dzał, żeby kupić własny samochód. 

Nasza, partyjna reprezentacja w 
Sejmie na pewno zyska aprobatę 
większości społeczeństwa, skoro zaj- 
mie się tymi problemami, które 
w szczególny sposób dręczą, zakłó- 
cają życie uczciwie pracujących wy- 
borców. A więc probłem sprawied- 
liwości społecznej, poszanowanie u- 
siaw, słowem doprowadzenie do re- 
spektowania tego wszystkiego, co 
oznacza prawo. 


KRYSTYNA MAJDA 


czym trzeba zię mająć sj 


Partyjni w PRON 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia 
Narodowego w Saczecinie miał swój 
peczątek w średowisku działaczy 
„Rodła” — dawnego Związku Po- 
laków w Niemczech. Nie jest 
sprawą przypadku, że w tym włas- 
nie gronie znajduje się wielu 
członków partii. Od pierwszych 
trudnych dni 1982r., kiedy w róż- 
nych punktach Szczecina i woje- 
wódzwa tworzyły się samorzutnie 
OKON-y, ruch znajdował się w een- 
trum życia społecznego. Tak jest 
również obecnie, w toku kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL 

W pierwszej fazie spotkań kon- 
sultacyjnych kandydatów naa posłów 
z wyborcami znaczną rolę odegrały 
zakładowe ogniwa PRON W Szcze- 
cińskiem jest ich 145, tworzą się na- 
stępne. Najbogatszą tradycję ma 
Rada PRON w Stoezni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego. 

Jan Jozef Zieliński — sekrctarz 
RW PRON w Szczecinie, pytany 
6 najbardziej aktywne zakładowe 
ogniwa wyraźnie był w kłopocie: 


— Trzeba by zaprezentować 
wszystkie! — twierdzi z satysfakcją. 


— To właśnie na zakładowych ra- 
dach PRON spocznie obowiązek na- 


„Jeżytego przygotowania lokali wy- 


borczych, ich wystroju, skierowanie 
wyborców do społecznej pracy w ob- 
wodowych komisjach wyborczych. 


W pierwszej fazie kampani wy- 
borczej de Sejmu w Szczecińskiem 
aktywny udziśł wzięłe ponad 10% 
członków i kandydatów PZPR. .Byli 
— jak wspomnieliśmy — wspólorga- 
mizatorami spotkań  konsultacyj- 


nych. Znaczna grupa aktywu działa 
też w Wojewódzkim Konwencie Wy- 
borczym, agodnie z ordynacją, a tak- 
że w mzsyśl Deklaracji PRON cayli 
wspólnie z przedntawicielami ońron- 
mictw politycznych i bezpartyjny- 
mai. 


Spotkanie przedwyborcze w Przecławiu (woj. rzeszowskie) 


w diŃgiej turze kampanii, dc 
działań włącza się znacznie więcej 
szczecińskiego aktywu partii. Nie ma 
to jednak charakteru oddelegowa- 
nia U wielu aktywistów działalność 
ta wynika z ideowej potrzeby. Stąd 
mnóstwo samorzutnych zgłoszeń de 
pracy w obwodowych komisjach 
wyhorczych. Zgłosiło się np. — wie- 
łu towarzyszy, rencistów i emery- 
tów. Najlepszą grupę stanowią ro- 
botuicy i pracownicy umysłowi za- 
«ładgów pracy, szczególnie £-spodar- 
ki morskiej. 

Podobnie jak w kampanii wybor- 
czej do rad narodowych w ub. roku 
zakiady i przedsiębiorstwa wezmą 
pou opiekę lokale obwodowych ko- 
misji, Oznacza to dbałość o należyty 
wystrój tych lokali, zapewnienie at- 
meosfery powagi, jaka będzie towa- 
rzyszyła aktowi wyborczemu. Jest 
całkiem normalne, że zakłady znajdą 
skromnc Środki na te cele. Zresztą 
większość z nich mieścić się będzie 
w szkołach, a te mają patronów. Są 
w przeważnie zakłady pracy, na ogół 
te =ome. | 


Wybory — nikt tego nie ukrywa 
— to walka polityczna, zabieganie 
2 „ak największą ilość głosów na 
kandydatów na posłów .Jest to jed- 
nas zmaganie w celu pozyskiwania 
zaulania. W przypadku kandydatów 
rckomendowanych przez partię — 
chodzi © zaufanie do PZPR. Dlatego 
do działań agitacyjnych przed wy- 
borami w Szczecińskiem włącza się 
te same, które wezmą pod opiekę 
lokali obowodowych konisji wybor- 
czych. % 


informując 6 tym J.J. Zieliński 
stwierdza, iż w toku kampanii wy- 
berczej nie byłe komitetu zakłado- 
wego partii, który nie zaangażewał- 
by się do działań przedwyborczych. 
Te wszystko sianowi praktyczną 
wykładnię postanowień, zawartych 
w Deklaracji Programowej PRON, 
której partia jest jednym z głów- 
nych sygnatariuszy. 


WOJCIECH JURCZAK 


DYSKUSJI 


Ps 


]j% 


miajsce w tej sali 


Wśród ludzi 


października wybieramy posłów, którzy podczas obrad Sejmu zajmą 
Fot. CAE 


nauki i sztuki 


Na spotkarmiu konsułńacyjnym 
w auli Uniwersytcitu Jagiellońskiego 
środowisko nauki, oświaty i kultury 
reprezentowało 11 osób, powszechnie 
znanych i szanowanych nie tylko 
w Krakowie, w tym aż ośmiu pro- 
fesorów wyższych uczelni, Byli rów- 
niez przedstawiciele władz partyj- 
mych i państwowych, wybitni arty- 
ści, działacze oświatowi, reprezen- 
tanci przemysłu, Wszyscy — jak na 
Kraków przystało — utytułowani, 
u dorobkiem naukowym, niepodwa- 
żaąlnymi zasługami. 

W czasie prezentacji sylwetek re- 
prezentantów tegoż środowiska ze- 
brani utwierdzili się w przekonaniu, 
że ich wybór jest znakomity. Ludzie 
ci zdają się gwarantować spełnienie 


spolecznych oczekiwań, wszyscy 
posiadają warunki, aby zostać po- 
słami. Nie wszyscy jednak mogą 


nimi zostać. A więc trudny wybór. 
Naprzeciw prezydialnego stołu za- 
siedłi mieszkańcy Krakowa. Przyby- 
lii aby posłuchać, z jakim progra- 
mem wystąpią kandydaci. Aula nie 
wszystkich zdołała pomieścić, trzeba 
było otworzyć sąsiednią salę. Miej- 
sca zajęli przede wszystkim pracow - 
krakowskich 


nicy wszystkich wy- 
ższych uczelni, profesorowie i stu- 
denci. Bvli też pracownicy różnych 


instytucji kulturalnych, działacze 
polityczni i społeczni, robotnicy, woj- 
skowi, emeryci. 

Zanim oddano słos przyszłym wy- 
borcom z obu stron stołu prezydial- 
nego wysłuchano wystąpienia sekre- 
tarza KK PZPR, tow. Kazimierza 
Augustynka. Uzasadnił on potrzebe 
społecznej konsultacji, następnie 0- 
kreśli! drugi- aspekt zebrania, wy- 
nikający z Deklaracji Wyborczej 
PRON. Krakowski, regionalny pro- 


sram jest lak skonstruowany, aby 
stanowił rzeczywisty wkład woje- 
wództwa miasta w rozwój kraju 


oraz zapewnił stalą poprawę wciąż 
nie najlepszych warunków życia lu- 


dzi. Nie bez trudności rozwiązuje się 


problemy krakowskiej aglomeracji. 
Żywiołowy rozwój w latach minio- 
nych daje znać o sobie dziś, w po- 
staci różnych niedostatków: wody, 
ciepła, komunikacji, oświaty i służby 
zdrowia, ochrony środowiska, sieci 
handlowej. Powoli, ale konsekwent- 


nie nadrabia się zaległości, choć nie | 


we wszystkich dziedzinach. Np. w 
budownictwie mieszkaniowym wciąż 
zaległości nie maleją. 

Zebranych najwięcej interesowały 
problemy rozwoju nauki, 
i kultury. Postęp w tej dziedzinie u- 
zależniony jest od wzrostu efektyw- 
ności gospodarki narodowej, większej 
aktywności środowisk naukowych, 
doskonalenia mechanizmów wdraża- 
nia badań do praktyki gospodarczej. 
Wiele wskazuje, że w Krakowie na- 
stępują zmiany na lepsze. Widoczny 
jest proces odnowy zabytków, fini- 
szują, ciągnące się latami, budowy 
obiektów kulturalnych, poprawia sie 
baza materialna kultury w osiedlach 
mieszkaniowych i na wsi. 

W toku żarliwej, pięciogodzinnej 

dyskusji mówiono e wielu sprawach 
nurtujących krakowian, Nie zawsze 
były te opinie zgodne. Jeśli np. je- 
den z profesorów (biolog) chwalił 
władzc miasta za działalność na 
rzecz ochrony środowiska, a przede 
wszystkim za zlikwidowanie Huty 
Aluminium w Skawinie, te drugi 
profesor (medycyny) wyraził głęboki 
żal, że zamiast wysłuchać głosu fa- 
chowców, potwierdzających możli- 
wose „uzdrowienia” tej huty pod jęte 
pochopną decyzję o likwidacji. 
Gdy jeden z dyskutantów odniósł 
się krytycznie do pracy Sejmu mi- 
nione j kadencji, kwestionujące au- 
tentyczność poprzednich wyborów. 
zarzuca jąc mechaniczne i pośpieszne 
uchwalanie ustaw oraz ich nadmier- 
ne newelizowanie, natychmiast za- 
protestował aktywista partyjny i lo- 
gicznie wykazał efekty pracy Seimu 
minionej kadencji. Rzeczowe argu- 
menty zostały zaąprobowane, 


oświaty | 


' mą - spotkaniach 


| 


| 


Tematów w dyskusji poruszone 
wiele. Z %oaką mówione m.in. © 


ającej randze niektórych zawe- 
dów, konieczności podniesienia dye- 


eypliny pracy, © problemie awansu. 


w polskiej nauce i niemożności prze- 
kraczania pewnych progów, o bagate- 
lizowaniu dorobku naukowego, kło- 
potach z realizacją programu wyda- 
wania książek, finansowaniu kultu- 
ry, anomaliach płac i cen. ; 

A potem były wystąpienia kandy- 
datów. | 

Członek Egzekutywy KK PZPR 
tow. prof. Zygmunt Drzymała skupił 
się na budzącym niepokój problemie 
„głodu energetycznego”, by następ- 
nie szeroko omówić różne aspekty 
więzi nauki z przemysłem oraz ko- 
rzyści z tego płynące. Prof. Witold 
Zakrzewski, przewodniczący Sejmo- 
wej Komisji Prac Ustawodawczych 
Sejmu VIII kadencji, podjął polemi- 
kę w obronie Sejmu VIII kadencji. 
Mówił jak Sejm, w postępowaniu 
komisyjnym, korzysta z wiedzy na- 
ukowej przed uchwalaniem poszcze- 


W ekręgu nr 39 w Lublinie, gdzie 
zastanie wybranych 7 posłów, a we 
wstępnej fazie kensultacji kandyde- 
wałę de mandatów 27 osób, byliśmy 

rzedwyborczych 
wśród załogi Fabryki Samochodów 
Ciężarowych oraz kolejarzy tutejsze- 
zo Węzła PKP. W spotkaniu w FSC 
uczestmiczyli pracownicy fabryki e- 
raw mieszkańcy dsielmicy Tatary, 
Browiwice I Kalinowszeayzna. 

Większość kandydatów to ludzie 
znani dobrze załodze, współtowarzy- 
sze pracy i oni właśnie uzyskali 
przede wszystkim akceptację uczest- 
ników spotkania, wzbogaconą po 
haanym pakietem wniosków. e 

Pierwszy z dyskutantów — Ry- 
szard Dunajewicz postawił, w imie- 
niu fabrycznej załogi, dramatyczne 
wręcz pytania: — 00 z przyśzłością 
nowego samochodu dostawczego 
przygotowywanego 0d kilku lat 
przez FSC? Co z przyszłością nasze- 
go zakładu? Czy mamy się stać naj- 
większym  kooperantem przemysłu 
motoryzacyjnego, czy też FSC — 
współdziałając szeroko z całą branżą 
motoryzacyjną — utrzyma produk- 
cję gotowego wyrobu, jakim jest sa- 
mochód dostawczy? | 

Do pytań tych wracałi inni dys- 
kutanci. Nie tyłko pracownicy FSC. 
ale także kandydaci na posłów. 
Przypominano, że - konstruktorzy 
[abryki opracowali projekt nowego 
pojazdu dostawczego w trzech wer- 
sjach, i 

znacznie wyższa od prodykowane- 
go obecnie „Żuka” jest wytrzymałość 
nowego pojazdu. Jest to samochód 
dosyć nowoczesny, ale żeby go pro- 
dukować, konieczne są decyzje cen- 
tralne. 

— Liczymy na to, że przyszli po- 
słowie pomogą nam wspólnie zade- 
cydowąć o przyszłości FSC z pożyt- 
kiem zarówno dla branży. motory- 
zacyjnej, gospodarki krajowej, jak 
| dla załogi oraz miasta i regionu. 
zakład e tak poważnych mocach 
wytwórczych, wykwalifikowanej za- 
lodze t tradycjach, nie może być 
zdegradowany jedynie do funkcji 
dostarczyciela części i podzespołów. 

Kilisu mówców m.in.; Zygmunt 
Myka i Roman Menczewicz, obaj 
z FSC, Henryką Wójcik — nauczy- 
cielka z Tatar, Andrzej Szpringer 
[ sekretarz KW PZPR i Irena Ko- 
smala z Kalinowszczyzny, poruszyli 
problemy budownictwa mieszkanio- 
5-0 ochrony środowiska natural- 
w „dyskusji mówił e a. 


sóimnych ustaw. Proł. Józef Gierow- 
ski, rekter Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, podjął sprawy szkolnictwa 
wyższego a ie zwiększenia 
efektywności ksztąłcenia młodzieży. 
Troską jego jest i będzie, aby Uni- 
wergytet Jagielloński błyszczał wiel- 
kim światłem, de czego od wieków 
jesteśmy przyzwyczajeni. | . 

Po licznych wystąpieniach, jako 
ostatni, głos zabrał I sekretarz KK 
PZPR tow. Józef Gajewicz. Bolączki 
Krakowa widzi w szerokim kontek- 
ście. Umie wskazać małe kłopoty 
które należy rozwiązać na własnym 
podwórku, widzi też wielkie probie- 
my. Tych samo miasto nie udźwię- 
nie. Jest zwolennikiem inwestowa- 
nia w naukę, bowiem w niej widzi 
źródło wyjścia x najtrudniejszych 
sytuacji. 

"Krakowskie spotkanie środowiska 
nauki, oświaty i sztuki „pozostanie 
w pamięci jego uczestników jako 
udana konsultacja społeczna. 


JERZY DOMAŃSKI 


Społeczne oczekiwania 


młodzieży. Tadeusg Grzebuła, de- 
świadczony mistrz z odlewni FSC, 
stwiczdził x niepokojem, że zbyt 
mało uwagi poświęca się w wyche- 
wania młodych sprawom patriotyx- 
mu. Henryka Wójcik mówiła, iż nie 
de pogodzenia są takie fakiy, aby 
niektóre szkoły Lablina były wype- 
sażane we wszystko czege uczniowie 
zupragną a innym brakowało nawe 
mag, globusów, podstawowych po- 
mecy. | 

* Apołowano, żeby zwiększyć zakres 
budownictwa. mieszkaniowego dla 
młodych rodzin, angażując zaintere- 
sowanych, Padały też wnioski © przy- 
wrócenie młodzieżowego patronatu 
nad budownioetwem. Wskazywano na 
potrzebę starannego rozpatrzenia 
propozycji związków zawodowych 
zmierzającej, do rozszerzenia zakre- 
su budownictwa mieszkaniowego. 


Na spotkaniu w Domu Kultury 
Kolejarza Tadeusz Jaworski — pra- 
cownik wagonowni — Stwierdził 
w imieniu pracowników Węzła Lu- 
belskiego, że kolejarze swój głos na 
kandydatów PRON popierają czy- 
nem, zobowiązując się do wykonania 
pięciu dodatkowych przeglądów wa- 
gonów, naprawy lokomotywy oraz 
pracy przy wykonaniu zaplecza na- 
prawczego i sieci grzewczej. 

Gustaw Rębacz, I sekretarz KM 
PZPR w Lublinie, podkreślił, iż licz- 
na frekwencja na zebraniach przed- 


wyborczych świadczy jak wielkie są 
społeczne oczekiwania i wola zama- 
nifestowania postaw obywatelskich. 
Co dziesiąty wyborca w Lubelskiem 
będzie głosował pe raz pierwszy. 
Młodzi wiążą z tym aktem nadzieje 
na lepszą przyszłość, spodziewają się, 
si posła wzrośnie jeSzcze bar- 
zie 


Nawiązując do licznych. oplymi- 
siycznych wypowiedzi Piotr Sobor- 
ski podkreślał, aby przyszli posłowie 
zdjęli różowe okulary, Mimo znako- 
miłej ustawy tak ogromnie zaniedba- 
liśmy ochronę Środowiska naturalne- 
GO. 


Uczestnicy obydwu spotkań czesto 
przypominali, że oddając swoje geło- 
614 na nowych posłów mają świa- 
domość, jak poważne obowiązki złożą 
na ich backi, 


BRONISŁAW RĘDZIOCH | 
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Przez pojęcie konsultacji rozumie się potocznie udzie- 
lanie rad i wskazówek oraz zasięganie opinii u fachow- 
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ców. Łatwo się domyślić, że tak pojmowana konsultacja 
jest zjawiskiem równie starym, jak ludzkość sama, albo- 
wiem trudno wyobrazić sobie istnienie nawet najbar- 
dziej prymitywnych zbiorowości społecznych, w których 
ludzie nie wspieraliby się wzajemnie radami i wskazów- 


kami. 


Schemat stosunków wzajemnych 
między rządzącymi i ich doradcami 
z jednej, a rządzonymi z drugiej 
sirony zawiera pewne uniwersalne, 
powtarzające się w różnych, przed- 


socjalistycznych ustrojach społecz- 


no-politycznych, prawidłowości. O- 
kazuje się mianowicie, że instytucja 
doradztwa politycznego była zawsze 
przedmiotem mniej lub bardziej cy- 
nicznego manipulowania ze strony 
klas panujących, że dialektyka rzą- 
dząca działaniami tych klas, ich in-- 
teresy oraz sposób rozumienia tych 
inieresów, a nie dobre chęci lub zła 
wola ich eksponentów pouczanych 
przez ekspertów, decydowała w 
ostatniej instancji e faktycznym 
przebiegu procesów dziejowych. 


Buriuazyjne systemy 
parlamentarne 


Do perfekcji doprowadzony został 
mechanizm manipulowania działal- 
nością  opiniodawczo-konsuliacyjną 
w warunkach współczesnych liberal- 
mych demokracji burżuazyjnych, w 
których formalnie uznano parlament 
za głównego wyraziciela głosu opinii 
publicznej i tym samym suweren- 


nego arbitra wobec ekipy rządzącej 


we wszystkich węzłowych sprawach 
dotyczących państwa i losu jego 
obywateli. W rzeczywistości struk- 


tura panowania w nowoczesnych 


burżuazyjnych systemach parlamen- 
tarnych jest w ten sposób ukształ- 
towana, że walka o władzę między 
konkurencyjnymi partiami politycz- 

i — aczkolwiek nie pozbawiona 
niekiedy autentycznych spięć i swo- 
jstego dramatyzmu — niekoniecznie 
też we wszystkich szczegółach wy- 
reżyserowana, w ostatecznym wyniku 
nie prowadzi jednak do zmiany, czy 
chociażby tylko zachwiania funda- 
mentu panującego, opartego na pry- 
watnej wielkokapitalistycznej wła- 


 sności podstawowych środków pro- 


dukcji, ustroju  społeczno-ekono- 
micznego. Rozbudowane do gisan- 
tycznych rozmiarów środki masowe- 
go przekazu, urabiające postawy lu- 
dzt rzekomo w duchu niezawisłości 
myślenia i całkowitej bezstronności, 
pretendujące do odgrywania roli 
sumiennych i rzetelnych pośredni- 
ków między rządem a opinią pub- 
liczną — i na odwrót — faktycznie 
uprawiają na niebotyczną skalę grę 
pozorów, skoro przez dziesiątki lat 
prowadzona przez nie zmasowana 
kanonada  propagandowo-uświada- 
miająca pozostawia, koniec końców, 
w stanie nienaruszonym główne zrę- 
by starego, niby to permanentnie 
krytykowanego porządku społeczne- 
go. | 


(o) demokratyzację państwa 
i jego struktur 


Ustrój socjalistyczny jest pierw- 
szą, i jedyną dotychczas w histerii, 
fermacją społeczne-ckonomiczną, 
która może urzeczywistnić edwiecz- 
my ideal ludzkości, tj. ustanowić peł- 


Prof. Władysław Markiewies, 
socjolog, politolog jest wice- 


prezescm Polskiej Akademii 
Nauk. 


- 


ną demokrację: co więcej, jeśli so- 
cjalizm nie ma stać się xaprzecze- 
niem samege siebie, musi z czasem 
bezwarunkowe stworzyć system au- 
tentycznego ludowładztwa. Uspołecz- 
nienie podstawowych środków pro- 
dukcji, likwidacja klas wyzyskiwa- 
czy w mieście i na wsi i podniesienie 
tym samym klas dawniej upośledzo- 
nych — robotników i chłopów do 
godności  współrządców państwa, 
stworzyło niezbędne przesłanki dla 
otwarcia przed narodami, które ob- 
rały drogę socjalisiycznego rozwoju, 


« 


dziedzinie walki e demokratyzację 
państwa i jego struktur: przedsta- 
wicielskich, administracyjnych, g0- 
spodarczych itd. można było nieraz 
zwątpić w skuteczność jakichkol- 
wiek działań reformatorskich na 


"dym polu. Rodzimi i obcy wrogowie 


socjalistycznej Polski skwapliwie 
podchwycili te wątpliwości puszcza- 
jic w obieg publiczny tezę bądź to 
o niereformowalności realnego So- 
cjalizmu, bądź też o indolencji pań- 
stwowotwórczej Polaków. Niektórzy 
nasi rodacy dali w jakimś stopniu 
wiarę tym wymysłom czy zgoła ka- 
lumniom, demonstrując programową 
absencję w życiu obywatelskim lub 
popadając w stan apatii i zniechę- 
cenia. Stanowisko naszej parti 
w tej zasmucającej skądinąd spra- 
wie zostało jednoznacznie okreslone: 
Pohkka może istnieć i rozwijać się 
tylko w socjalistycznym kształcie 
ustrojowym, przeto kto akiywnie 
zwalcza socjalizm ten szkodzi 1eż 
Polsce: współrodakom, którzy pod 
wpływem przeżyć ostatnich lat 
zwątpili w socjalizm i zachowują po- 
stawę biernej lojalności wobec pań- 
stwa trzeba dać czas do przemyśleń 
ufając, że wcześniej czy później prze- 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


możliwości ukonstytuowania się we 
wspólnoty oparte na czymś w ro- 
dzaju umowy społecznej. Wizja taka 
jest szczególnie bliska sercu Po- 
laków jako narodu posiadającego 
bogate tradycje demokratyczne i 
wolnościowe. 


Proces kształtowania się w na- 
szym kraju systemu demokracji So- 
cjalistycznej trwa nieprzerwanie od 
momentu powstania Polski Ludowej. 
W ciągu tych lat podejmowano na 
płaszczyźnie politycznej, państwowej 
i społecznej niezliczoną ilość uchwał 
postulujących konieczność jej rozwi- 
jania, pogłębiania, umacniania itd, 
przy czym nikt nigdy nie ważył się 
twierdzić,sże to, co w dziedzinie de- 
mokratyzacjj w danych warunkach 
i czasie można było osiągnąć zostało 
faktycznie spełnione. W czasie ko- 
lejnych gwałtownych zwrotów poli- 
tycznych w 1948, 1956, 1970 i 1980 
roku każdorazowo władza i społe- 
czeństwo wyjątkowo zgodnie przyj- 
mowały opinię, że w okresie poprze- 
dzającym wybuch społeczny formal- 
nie obowiązujące zasady i normy So- 
cjalistycznego ludowładztwa nie tyl- 
ko nie były respektowane, lecz prze- 
ciwmie, były często postponowane 
i brutalnie łamane. Równie jedno- 
myślnie podejmowano też, w czasie 
trwającego wrzenia społecznego 
strzeliste uchwały e konieczności 
przezwyciężenia szkodliwych prak- 


tyk łamania praworządności I obmu-- 


rewywania uprawnień  samorząd- 
nych organizacji ludu pracującego 
obiecując sobie solennie i uroczyście, 
że nigdy już w przyszłości zjawiska 
%e zię nie powtórzą. A jednak... po- 
wtarzały się. 


Podsumowująe doświadczenia 


caterdziestolecia Polski Ludowej w 


konają się © potrzebie czynnego 
uczestnictwa w życiu publicznym. 

W osialnim czasie władza nagro- 
madziła sporo dowodów Świadczą- 
cych o tym, że podstawowa kwestia, 
która antagonizowała ją dotychczas 
ze społeczeństwem, tj. zapewnienia 
judziom pracy możliwości współ- 
udziału w decydowaniu o sprawach 
państwa i sprawowania skutecznej 
kontroli nad działalnością rządu i 
podległej mu administracji jest na 
najlepszej drodze do zadowalającego 
rozwiązania. Mówię „zadowalające- 
go” zamiast — jak byśmy jeszcze 
parę lat temu zapewne powiedzieli 
— „ostatecznego”, gdyż doskonalenie 
demokracji socjalistycznej jest pro- 
cesem długotrwałym i w zasadzie 
nieskończonym. Poza tym podejmu- 
jąc starania na rzecz ulepszenia me- 
chanizmów ludowładztwa „musimy 
— jak ostrzegał Lenin — dostosować 
bezpośrednie hasła do obiektywnego 
stanu rzeczy w danym momencie”, to 
znaczy że władza rozumiejąc nie- 
cierpliwość mas sama nie powinna 
dać się ponieść euforii reformator- 
skiej. 

W przeciwieństwie do  prakiyk 
stosowanych przez wcześniejsze pmu- 
tyjno-państwowe ekipy kierownicze, 
które przede wszysikim w sferze 
werbalnej, propagandowej a nie re- 
alnej, rzeczywistej starały się zazna- 
czyć swoją wolę poszerzania upraw- 
nień demokratycznych obywateli (w 
związku z czym spotkał je słuszny 
zarzut, że marnotrawiły czas i ener- 
gzię społeczną w tzw. działaniach po- 
zornych), począwszy od IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR kierownictwo 
partii ! rządu podjęło energiczne 
starania © instytucjonalne zagwa- 
rantowanie i zabezpieczenie zgłoszo- 
nych przez robotników w czasie wy- 


stąpicń  lipoowe-sierpniowych 1989 
roku rewindykacji  demokratycz- 
nych. Nie pojedyncze, obliczone 
przeważnie na efekt widowiskowy 
doraźne akćje miały odiąd świadczyć 
o xierunku polityki państwa lecz po- 
przez kompleksowe, wielowymiaro- 
we i perspektywiczne, zespolone 
w możliwie spójny system przed- 
sięwzięcia prawno-ustrojowe, stara- 
no się — zgodnie z Uchwałą IX 
Ziazdu — położyć skuteczną tamę 
recydywie błędów i wypaczeń. 

Skała zaprogramowanych przeob- 
rażeń w gospodarce narodowej, w 
systemie organizacji, kierowania i za- 
rządzania, w polityce socjalnej, edu- 
kacji narodowej, nauce, kulturze iid. 
była itak rozległa, że siłą rzeczy :mu- 
siała zakładać czynne uczestnictwo 
wszystkich bez wyjątku grup %o- 
łeczno-zawodowych i Środowisk w 
urzeczywistnieniu propozycji Zjazdu. 
Gruny ekstremalne w kierownictwie 
NSZZ „Solidarność”, które już w 
owym czasie wyraźnie zmierzały do 
przekształcenia tej organizacji w 
partię polityczną, starały się za 
wszelką cenę nie dopuścić do tego, 
ahy program IX Zjazdu zyskał ak- 
cepiację mas i pądijęły niebywałych 


rosmiarów akcję destrukcyjną, która 
postawiła kraj na krawędzi eałko-- 
wiiego rozkładu. W iej sytuacji ko- 
niecznością stało się wprowadzenie 
stanu wojennego. 

Zgodnie z wewnętrzną logiką tego 
typu wydarzeń, jakim jest sian wo- 
jeuny, na czas jego obowiązywania 
wszelka działalność reformatorska 
powinna być zawieszona. Tymcza- 
sem nawet w tych anormalnych wa- 
runkach, jakie zapanowały w Polsce 
w pierwszych miesiącach po 188 
grudnia 198Ł roku, ani przez mo- 
ment nie uległy zahamowaniu zai- 
inicjowane przez 1X Zjazd partii 
prace nad strukturalnymi zmianami 
w systemie społeczno=gospodarczym 
kraju. Rzecz znamienna i poniekąd 
paradoksalna, ale w tym właśnie 
czasie dojrzała idea wszczepienia in- 
siytucji konsultacji obywatelskiej do 
naszego organizmu prawno-państ- 
wowego i  Społeczno-politycznego. 
Nie przypadkowo stopniowy, Iecz 
bynajmniej nie powolny rozrost tej 
instytucji postępował równolegle z 
ograniczaniem i łagodzeniem ryg0- 
rów stanu wojennego i stał się zna- 
mieniem postępu w procesie norma- 
lizacji i pojednania narodowego. 


Instytucje konsultacji 
obywatelskiej 


W okresie ostatnich paru lat in- 
stytucja konsultacji obywatelskiej 
zadomowiła się w naszym obcowa- 
niu publicznym do tego stopnia, że 
można ją już uznać za trwały ele- 
ment ustrojowy demokracji socjali- 
stycznej. Występuje ona na wszyst- 
kich płaszczyznach życia społeczno- 
-politycznego I przyjmuje najrozma- 
jtsze, ze względu na ich mnogość co- 
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„w demokratyzacji 


raz trudniejsze do zarejestrowania 
formy; stała się swoistym rysem 
obyczajowym i znakiem szczególnym 
współczesnej polskiej kultury poli- 
tycznej. 

Decydujące znaczenie s punkłu 
widzenia trwałości j dalszego rozwe- 
ja łdci konsultacji obywatelskiej ma 


-« stonunek do niej Polskiej Zjednoczo- 


nej Partii Robotniczej. O tym, że 
partia nie traktuje koniunkturalnie 
it instrumentalnie zjawiska opinio- 
dawstwa i poradnictwa świadczy 
najbardziej przekonująco fakt, że 
zaadaptowała je także na swój włas- 
ny użytek, czyniąc z niego ważny 
element swej struktury organizacyj- 
nej. Przy Komitecie Centralnym i 
przy Komitetach. Wojewódzkich u- 
tworzono na przykład stale działa- 
jące komisje problemowe, stanowią- 
oe organy doradcze instancji partyj- 
nych, powołuje się także dla analizy 
pewnych konkretnych zagadnień ze- 
społy konsultacyjne ad hoc. Zasada 
systematycznych konsultacji  obo- 
wiązuje także w ramach współpracy 
między partią a sojuszniczymi stron- 
nictwami politycznymi. które ze 
swej strony także rozbudowały wła- 
sne grupy ekspertów. 

Drugą niezwykle ważną plaszczyz- 
ną, na której rozwija się społeczny 
ruch konsultacyjny jest Sejm PRL. 
Jakkolwiek parlament z samej swej 
istoty jest — rzec by można — cia- 
łem konsuliacyjnym, gdyż. stała wy- 
miana myśli, poglądów i opinii mię- 
dzy posłami, komisjami sejmowymi, 
klubami poselskimi, zespołami wo- 
jewódzkimi a wyborcami jest naj- 
pierwszą jego powinnością, to jed- 
nak w ostainim czasie również Sejm 
zdecydował się wydatnie poszerzyć 
pole swoich kontaktów ze społeczeń- 
stwem. W tym celu powołano m.in. 
Radę Społeczno-Gospodarczą  'i 
Zespół Doradców Sejmowych. Sejm 
VIII kadencji, z tytułu swojej nie- 
zwykłej aktywności legislacyjnej 
przez większość podziwiany, a przez 
niektórych sceptyków, obawiających 


się rzekomego nadmiaru regulacji 


prawnych, krytykowany, ma bez- 
sporne zasługi w uchwaleniu szeregu 
ustaw poszerzających zakres swobód 
obywatelskich, uprawnień  wład- 
czych i kontrolnych społeczeństwa 
oraz funkcji opiekuńczych państwa. 
Do tych ustaw, któpe stanowią nie- 
wątpliwie poważny krok naprzód 

naszego ustroju, 
zaliczyć należy ustawę o radach na- 
rodowych i samorządzie terytorial- 
nym, ustawę o ordynacji wyborczej 
do rad narodowych, ustawę o upow- 
Szechnieniu kultury oraz prawach 
i obowiązkach pracowników upow- 
szechnienia kultury, ustawę o ordy- 
nacji wyborczej do Sejmu PRL i 
wiele innych. Wszystkie wymienione 
ustawy przed ich ostatecznym 
uchwaleniem były poddane szerokie- 
inu osądowi publicznemu. 

Trzecim, chyba najaktywniejszym 
inicjatorem i rzecznikiem upow- 
szechnienia instytucji konsultacji e- 


bywatelskiej jest rząd PRL. .Przy - 


Radzie MinistRów działają liczne 
społeczne organy doradcze, w skład 
których wchodzą uczeni, działacze 
i praklycy reprezentujący różne po- 
kolenia. zawody, orientacje ideolo- 
giczne i Światopoglądowe. Do naj- 
bardziej znanych ciał tego typu na- 
leżą: Konsultacyjna Rada' Gospodar- 
cza, Komisja do Spraw Reformy Go- 
spodarczej, Rada do Spraw Rodziny 
i in. Zwyczajowo już rząd przed 
podjęciem decyzji w sprawach doly- 
czących. warunków życia obywateli 
zwraca się z odpowiednim wielowa- 
riantowym projektem uchwały. do 
społeczeństwa, zasięgając jego opinii 
i sondując panujące w nim nastroje 
Szczególnie żywy, chociaż oczywiście 
nie entuzjastyczny oddźwięk w opi- 
nii publicznej znalazła konsultacja. 
w Sprawie podwyżek cen. Niektóre 
formy poradnictwa społecznego pra- 
ktykowane przez Radę Ministrów 
przejmowane są także przez poszcze- 
gólne resorty i organy administracji 
państwowej niższego szczebla. 
Przeglądowy, szkicowy charakier 
artykułu nie pozwala zająć się także 


imnymi instytucjami i organizacjami 
masowymi, które bądź te x racji 
swego powołania i przysługującego 
im miejsca w strukturze życia pub- 
licznego niejako same przez się są 
ośrodkami zbiorowych konsultacji, 
bądź też czują się zobligowane po- 
średniczyć w gromadzeniu i przeka- 
zywaniu opinii obywateli do odpo- 
wiednich władz politycznych i ad- 
ministracyjnych. Mam tu zwłaszczą 
na myśli nie wykorzystane jeszcze 
dostatecznie możliwości w tym 
względzie Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, ale także od- 
radzających się związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych, 
rozmaitych stowarzyszeń regional- 
nych, kulturalnych i naukowych, 
związków twórczych itp. Oddzielnie 
należałoby też przeanalizować fun- 
kcje środków masowego przekazu 
i ośrodków badania opinii publicznej 
w Stymułowaniu i doskonaleniu ta- 
kich czy innych form konsultacji 
oby walelskich. | 


k 


Z faklu upowszechnienia się. in- 


styiucji konsultacji obywatelskich if 


wkomponowania jej — jak już 
wspomniałem — jako trwałego ele- 
wsenliu strukturalnego do organizmu 
svołeczno-politycznego państwa So- 
cjalisiycznego, wypływają pewne 
wn.oski praktyczne. 


Podobnie jak wszelkie inne formv 
i regulatory współżycia zbiorowego. 
również instytucja konsultacji oby- 
walelskiej może z czasem utracić 
swoją atrakcyjność, spowszednieć i 
stać się martwą atrapą, w najlep- 
szym wypadku pełniącą 
ozdobne; może być — jak to z sa- 
tystakcją obserwujemy obecnie z 
okazji spotkań przedwyborczych — 
skutecznym narzędziem  ożywienią 
politycznego, ale może też przekształ- 
cć się w grę pozorów, osłaniającą 
zjawiska faktycznego zastoju poli- 
tycznego. Uprawiana w ramach kon- 
sultacji z masami krytyka z ich 
stron niedostatków w funkcjonowa- 


niu administracji i rozmaitych ogniw) 
decydenckich powinna — zgodnie | 
z intencjami inicjatorów tego ruchu | 


— skłaniać do usprawnienia mecha- 
n.zmów władzy i wymuszać dobrą 


jednak wykluczyć i takiej ewentu- 
alności, że spowoduje ona udosko- 
nalenie na wszystkich 


Nidciwa. 
Kczwój instytucji 
zbiorcwej, pomyślany jako dodatko- 
wy czynnik pobudzający obywateli 
do uczestniczenia w rządzeniu, nie 
powinien żadną miatą  uszczuplić 
prerogatyw kierowniczych partii ; at- 
rybutów władczych naczelnych or- 
ganów państwą ludowego. Trudno 
bowiem sobie wyobrazić, aby rządy 
w pańs'wie demokratycznym liczą- 
cym kilkadziesiąt milionów obywa- 
teli można było sprawować w drodze 
permanentnego wiecowanią lub ar- 
ganizowanią referentów. Nawet Jan 
Jakub Rouseeau, twórca idei demok- 
racji bezpośredniej zdawał sobie 
sprawę z lego, że jego koncepcja 
mogłaby znaleźć zastosowanie tylko 
w małvch zbiorowościach społecz- 
nych. : 
Instytucja -konsuitacji obywatel- 
skiej nie jest w naszych warunkach- 


wolna od.tych zagrożeń, na które — | 


jak na to wskazywałem w rozwa- 
żaniach wstępnych — od zarania na- 
rażona była. podówczas, w znacznie 
mniejszym wymiarze praktykowana, 
działalność doradców czy ekspertów. 
Jedynym skutecznym _. Sposobem 
przeciwdziałania procesom: kostnie- 
nia i wynaturzania się idei: konsul- 
tacji zbiorowej jest ciągła wnikliwa 
obserwacja jej przejawów i kontrola 
jej społecznej skuteczności, w szcze- 
gólności zaś dbałości partii o to, aby 
zarówno w jej własnych Szeregach, 
jak i na innych obszarach życia pub- 
licznego nie odrodziły się nawyki do 
celebrowania i teatralizacji działań 
politycznych. 


" 


| podneszeniu 


funkcje 
kumitetów wojewódzkich PZPR. Na- 


|'w trybie bezpośrednim, 


szozeblach | 
władzy metod asekuranctwa i cwa-l 
„| niu łamanie ideowych i organizacyj- 
konsultacji f 


Zprac CKKP 


Reagować szybko 
iskutecznie 


„rowy sposób odniosła się WKKP 


Z peczątkiem września przewod- 


|j niczący wejewódzkich KKP spotkali 


się na naradzie w Warszawie. Pre- 
wadzena przez przewodniczącego 
CKKP Jerzego Urbańskiege narada 
miała roboczy charakter, była pe- 
„święcona wspieraniu  dzialkiności 
partii w przygotowaniach de X 
(Zjazdu PZPR, umacnianiu dyscyp- 
diny partyjnej i zawedowej ©rax 
etycznych walorów 
człenków PZPR. 

"Z wystąpienia wiceprzewodniczą- 
cego CKKP Tadeusza Nowickiezge 
'p dyskusji wynika, że w działalności 
komisji kontroli partyjnej nastąpił 
wyrażny postęp. Wojewódzkie KKP 
lepiej orientują się w sytuacji śro- 
„dowisk partyjnych, co umożliwia 
sSkuteczniejszą działalność orzeczni- 
,czą i profilaktyczną, eliminująca 
różne negatywńe zjawiska. Polepszył 
się kolegialny styl pracy. Z inicja- 
itywy WKKP rozszerzyło się i uak- 
tywniło współdziałanie z wojcewódz- 
kimi komisjami rewizyjnymi, pro- 
'blemowymi komisjami i wydziałami 


stąpił również znaczny postęp w 
rozszerzaniu współpracy z organami 
kcntroli państwowej i organami ści- 
Bania. WKKP coraz efektywniej ko- 
Tzystają ze swych uprawnień wyni- 
kających z „Głównych założeń po- 

jlityki kadrowej”. | EK 
W pierwszym półrączu br. KKP 
wszystkich szczebli rozpatrzyły 3416 
Spraw członków partii (w tym 1689 
zaś 1727 


w odwoławczym) i przeprowadziły 


| 3865 rozmów ostrzegawczych. Po- 
zdyscyplinowaną robotę, nie możnajj "adlo KKP rozpatrzyły 3887 skarg 


i listów. 
Tematyka spraw wskazuje, że naj- 
liczniejszą przyczyną wydaleń i kar 
partyjnych było naruszenie norm 
etycznych. nieco w mniejszym stop- 


nych zasad partis. Najniższy procent 
kar dotyczył niegospodarności i dys- 
cypliny zawodowej. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje fakt, że coraz 


ostrzejsze kryteria stosuje się w sto- . 


Sunku do członków partii pełniących 


funkcje kierownicze w gospodarce ' 
| i administracji. Spośród: wydalanych 


z PZPR odsetek ich osiągnął 53 pro- 


cent. a ukaranych w inny sposób 


— 68 proc. 
Trzeba stwierdzić, że to WKKP 


1 terenowe KKP, które wykazują 
inicjatywę, operytywność i zdecydo- 
wanie w podejmowaniu w bezpo- 
średnim trybie spraw bulwersują- 
cych środowiskową opinię, skutecz- 
nie umacniają w społeczeństwie au- 
„torytet parti. Nie tvlko więc nie 
wolno: Się spóźniać z podeimowa- 
niem sankcji w stosunku do czasu 
ich ujawnienia, lecz 

szybko i- energicznie trzeba reago- 


wać na wszelkie przypadki nawrotu - 


do złych. praktyk. | 


WKKP ceraz zdecydewaniej prze- 


ciwstawiają się takim schorzeniom. 


Oto przykłady. Krakowska Komisja. 


Kontroli Partyjnej usunęła z partii 
byłego dvrektora naczelnego ,Mira- 
culum” i ukarała naganami jego 
trzech zastępców, za bezprawne po- 
wiązania z poznańską firmą polonij- 
ną „lInter-Fragrances” oraz wydat- 
kowanie na wystawne obchody z 
okazji 60-lecia fabryki ponad 3 
mlionów złotych. Za udział w 
oszustwach Miejska KKP w Pozna- 
niu wydaliła z partii kierownika tej- 
że firmy polonijnej. W podobnie su- 


przeciwnie, 


w _ Bielsku-Białej do dyrektora 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rol- 
nego.za sfinansowanie z socjalnego 
funduszu kosztów uroczystości 35-le- 
cia zakładu. 

Do wielu negatywnych zachowań 
mogłoby nie dojść, gdyby wcześniej 
prowadzona była skuteczna działal- 
ność wychowawcza. W pierwszym 
półroczu br. większość  WKKP 
znacznie wzbogaciła profilaktyczne 
metody. W tym celu zacieśniano 
współpracę z POP w organach kon- 
trolli państwowej. 

W _ porównaniu x ubiegłym rokiem 
znacznie wzamogła się Kontrolna działai- 
ność WKKP. We wszystkich wojewódz- 
twach podjęto różnego rodzaju przed- 
sięwzięcia służące głębszemu rozpozna- 
waniu sytuacji w parżii, w jej organi. 
zacjach i instancjach, służące wnikliw- 
szemu rozpoznawaniu sytuacji I podjęciu 
właściwych czynności likwidujących nie- 
prawidłowości. Część kontroli była Kkon- 
tynuacją działań CKKP, inne miały spe- 
cyficznie wojewódzki charakter. Wiele 
kontroli prowadzono wspólnie z komi>- 
sjami 1 wydatałami KW oraz wojewódz- 
kimi komisjami rewizyjnymi. 

KPP nadal powinny „poświęcać wiele 
uwagi rzetelnemu i terminowemu roz- 
patrywaniu skarg. W tej dziedzinie na- 
stąpił znaczny postęp. Coraz częściej sto- 
sowane są sankcje partyjne wobec człon- 
ków PZPR, kiórzy bezdusznie odnoszą 
się de skarg ludzi pracy. 

Na spotkaniu omówiono również zasa- 
dy w:półpracy KKP z Inspekcją Robot- 
niczo-Chłopską, zwłaszcza w kwestii na- 
leżytego wykorzystania przez komisje 
kontroli partyjnej ustaleń IR-Ch. Nie- 
które KKP przedsięwzięły już odpowied- 
nie kroki, szczególnie przy przydziale 
mieszkań. Np.. niiejska KKP w Piotr- 
kowie Trybunalskim bada sprawę szkod- 
liwych praktyk kierownika Wydziału 
Spraw Lokalowych UM, a WKKP w Ko- 
ninie. tąkże w oparciu o ustalenia IR-Ch 
wszczęła postępowanie wyjaśniające 
w Slosunku de trzech prezesów spółdziel- 
ni mieszkaniowej. Są to przykłady de 
naśladowania. WE 

Jerzy Urbański w swym wystąpie- 
niu wskazał, że najlepszą miarą 
działalności KKP jest skuteczność. 
Dotyczy to nie tylko jednostkowych 
spraw, przez których pryzmat ocenią 
się stopień partyjnej pryncypialno- 
ści. Ważna jest również taka sku-- 
teczność, która pozostawia ' trwały 
ślad w licznych zbiorowościach par- 
tyjnych i bezpartyjnych, w sferze 
kształtowania socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich i przestrze- 
gania zasad sprawiedliwości spolecz- 
nej. | | 
, Przewodniczący CKKP zwrócił u- 
wagę. iż poważnymi źródłami syg- 
nałów © różnych nieprawidłowo 
ściach społeczno-gospodarczych Jest 
prasa, radio i telewizja oraz usta- 
lenia organów kontroli .. państwowej. 
Impulsy le. powinny zachęcać 
WKKP do natychmiastowego, bez- 
pośredniego podejmowania 'sygnali- 
zowanych spraw. W codziennym ży- 
ciu trzeba szybko i zdecydowanie 
reagować na to wszystko co przesz- 
kadza w przywracaniu spoleczncgo 
zaufania. s : 
* Proces odnowy naruszają przy- 
padki odradzania się prywaty, dys- 
nitarstwa. biurokratyzmu i !łumie- 
nia krytyki, znieczulicy na kłcnoty. 
ludzi pracy, obojętności woboc mar- 
notrawstwa społecznego mienia 1 
nierzttelnege wykonywana zawcdo- 
wych obowiązków Nie wolno po- 
zwolić na odradzanie Się niedrbrych 
praktyk. KKP powinny skutecznie 
wesprzeć w tej walce organizacje 
i instancje partyjne. Jest ta bowiem 
jeden z najważniejszych sposobów 
aktywizacji partii, umocnienia JEJ 
przodującej roli w społeczeństwie 


J.C. 


Nowy rok, nowe zadania 


W roku akademickim 1985/86 w Polsce będzie 
tunkcjonować 90 państwowych szkół wyiszych, skupio- 
nych w 22 wojewódzkich ośrodkach akademickich. Pra- 
cować w nich będzie ok. 58 tysięcy nauczycieli akade- 
mickich, ok. 60 tys. innych grup pracowników szkół wyż- 


szych i studiować blisko 400 tys. studentów. 


Nie tylko w tych liczbach tkwi 


wielkość i znaczenie szkolnictwa 


wyższego. Uczelnie zatrudniają bli- 


sko 760 proc. kadr naukowych na- 


szego kraju; znajduje się w nich ok. 
45 proc. krajowej aparatury nauko- 
wo-badawczej. Nadają one ponad 8% 
prec. stopni doktora i doktora ha- 
bilitowanego. 


, W uczelniach skupiony jest po- 
ważny potencjał członków PZPR. 
Ok. 26 proc. nauczycieli akademic- 
kich nosi legitymację partyjną: bli- 
sko 40 proc. profćsorów i docentów 
należy do PZPR. W każdej wyższej 
uczelni działa komitet . uczelniany 
PZPR. 


Główne kierunki pracy partyjnej 
w szkołach wyższych w roku aka- 
demickim wyznaczają z jednej stro- 
ny wielkie wydarzenia ogólnonaro- 
dowe i ególnopartyjne, z drugiej zaś 
te problemy 0 zasięgu krajowym, 
które dotyczyć będą przede wszyst- 
kim szkolnictwa wyższego i życia 
naukowego. Wkomponowane w nie 
powinny być te grupy zagadnień, 


. które dotyczą regionów, w których 


uczelnie funkcjonują i własnych 
spraw akademickich. 

Wśród wydarzeń  oególnenarode- 
wych i ególnepartyjsych de głów- 
mych będą należały: 

— wybery de Scjuau PRL; 

— przygotowania de X Zjasda 
PZPR; 


i świśle x mimi xuwiązana dyskusja 
nad gpgerspektywicznym programem 


Każda organizacja partyjna po- 
winna mieć konkretny plan udziału 
pracowników i studentów swojej 
uczeni w kampanii wyborczej do 
Sejmu, w samych wyborach oraz re- 
alizacji deklaracji wyborczej PRON 
— krajowej i regionalnej — po wy- 
borach. Sposoby tego udziału uza- 
leinione są przede wszystkim od ini- 
cjatywy samej organizacji partyjnej 
i jej komitetu uczelnianego. 

Zapewne niektóre działania po- 
wtórzą się w każdej uczelni — jak 
np. dyskusja nad deklaracjami wy- 
borczymi (krajowej i regionalnych), 
spotkania z kandydatami na posłów, 
uwzględnienie problematyki wybor- 
czej w dydaktyce przedmiotów spo- 
łeczno-politycznych, udział w przy- 
zotowaniach lokali wyborczych — 
zwłaszcza tych, które będą na tere- 
nie uczelni, pogłębiona informacja © 
ordynacji wyborczej, zasadach pra- 
wa wyborczego, kalendarzu wybor- 
czym, udział w sprawdzaniu list wy- 
borców, udział w samym akcie wy- 
borczym itp. 

Natychmiast pe przyjęciu przez 
Pienum KC projektów dokumentów 
na X Zjazd PZPR, zwłaszcza pro- 
gramu partii, erganizacje partyjne 
powinny być iniejaterami dyskusji 
nad nimi, zgłaszać swoje wnioski 
i uwagi, czuć ich współauterami, 
popularyzować ich treści wśród pra- 
ceowników i studentów, proewadsić 
działania er jae uwiącane s 


wewnąśrzpartyjnymi obowiązkami w 
procesie przygotowań X Zjada. 


Wśród długofalowych działań w 


sferze szkolnictwa wyższego i życia 
naukowego w naszym kraju, © za- 
ogółnopelskim znajdą się: 
nie szew wacóch: 
tub ch ustaw schneoewych de- 
tyczących tej stery życia zypełeczne- 
ze; 
© rxzyzetowania de plenacnege 
posiedzenia KC PZPR w sprawach 
edukacji marodowej eraz realizacj 
jego uchwały; 
© przygojowania do IM Kongresu 
Nauki Polskiej i podejmowanie dzie- 
łtań wytyczonych przez ie forum. 
"Jednym z ważnych zadań ucze|- 
nianych organizacji partyjnych i 
władz akademickich, wydziałów ko- 
mitetów wojewódzkich zajmujących 
się sprawami szkolnictwa wyższego 


istetnych momentów z nią zwiąsa- 
mych małeży zwrócić uwagę. 


Partia i władze państwowe nie zrezyg- 
nowały z koncepcji samorządności aka- 
aemickiej w szkołach ch. Niektóre 
kręgi tzw. poz „b ja „apiobajia zB" się 
zdezorientować poma- 


wy tak, że w znowelizo 
wie szkolnictwie wyższym, zgodnie z 
propózycją rządu — Sejm PRL nie tylko 
podstawowe atrybuty samorząd- / 
ności akademickiej, ałe prawnie je w spe- 
sób jednoznaczny wzmocnił. Te wzmoe- 
nienie wyr ę w następujących eto- 
men 3 


— zwiększenie udziału Ręhatjęokąri 
r decentów w organach ko 
. usk6t wyższych. Większy wpływ tych 
grup na życie uczelni powinien 
wzmocnić akademicki charakter te- 
go samorządu (podobnie jak w sa- 
morządzie. robotniczym decydujący 
powinien być głos robotników, w Sa-. 
morządzie wiejskim — "rolników, 
w samorządzie uczniowskim — 
"uczniów, w samorządzie studenckim 
— studentów itp.); 

— pazestawicnie sasady, że rekte- 
"ra i prerckterów wybiera tyłke se- 
nać A mie inne — dość dowsłuje fer>. 
mewane gremia, olekioraty, wybe- 
ry indykacyjne i im. Umacnia to po- 
zycję senatu — jako kolegialnego 
organu uczelni. Podobnie na wydzia- 


GDY PRZEBRZMI 
GAUDEAMUS... 


BRONISŁAW RATUŚ 


na swoim terenie, Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR, ministerstw 
nadzorujących uczelnie, w nowym 
roku akademickim jest zapoznanie, 
popularyzacja i wdrażanie nowych 
rozwiązań prawnych — tzn. znowe- 
lizowanej ustawy o szkolnictwie wy: 
ższym, znowelizowanej ustawy © 
stopniach i tytułach naukowych, no- 
wej ustawy © urzędzie Ministra Na- 
uki i Szkolnictwa Wyższego, nowej 
ustawy © organizacjach badawczo- 
-rozwojowych oraz wydanych na ich 
podstawie aktów wykonawczych, 
zwłaszcza tych, które dotyczą szkol- 
nictwa. wyższego. ; 

Jest to konieczne nie tylko ze 
względu na prawidłowe wdrażanie 
postanowień tych dokumentów do 
praktyki, ale również odpowiednie 
organizowanie pracy partyjnej. Jed- 
nym z założeń doktrynalnych partii 
Fest troska o przestrzeganie prawo- 
rządności we własnych szeregach 
i w całym państwie; w pierwszym 
zaś rzędzie na swoim terenie dzia- 
łania. Orzanizacje partyjne zobowią- 
zane są do tego uchwałą IX Zjazdu 
PZPR, Statutem PZPR i uchwałami 
plenarnych posiedzeń KC. 


Co wywołuje emocje? 


Najwięcej cmecfi wyweływała | 
wywełuje znowelizowana ustawa © 
sskeluijońwie wyższym. Na kilka 


łach — wybory dziekanów i prodzie- 
kanów; 

— zachowanie rzeczywistego sa- 
merządu studenckiege x wybieralny- 
mi jege wszystkimi władzami, jasno 
określonymi kompetencjami, zasada- 
mi powoływania i dzialania — wraz 
z jego reprezentacją w senacie i ra- 
dach wydziałów; 

— wprowadzenie przedstawicieli 
partii, stronnictw politycznych, 
związku zawodowego i związków 
młodzieży de kolegialnych organów 
szkół wyższych (senatów i rad wy- 
działów). Trzeba wykazać sporo złej 
woli łab braku informacji, aby 
twierdzić, eo się zdarza w materia- 
łach ośrodków nieprzyjaznych lub 
wrogich socjalistycznemu państwu 
polskiemu, że ma to służyć ograni- 


„czeniu samorządności. W rzeczywi- 


stości bowiem, prawne uregulowanie 
tych spraw nie zmniejsza, a zwięk- 
sza zakres samorządności akademic- 
kiej; 

— zachowana zostaje Rada Głów- 
na Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
z edpewiednimi prerogatywami, Bę- 
dzie te rówaież organ wybieralny 
przez senaty szkół wyższych. 


Niekiedy zgłaszane zą pretensje do 
tego, że będą funkcjonować społecz- 
ne rady szkół wyższych powoływane 
przez wojewódzkie rady narodowe. 
Rady takie funkcjonowały i dotych- 
ezas przy miektórych uczelniach, na- 


= 


dano im więc formułę prawną. Po-. 
winny one stać się ważną drogą pro- 
wadzącą do uspołecznienia szkolnic- 
twa wyższego, jego ściślejszego 
związania z potrzebami regionu 
— ©, mie ma co ukrywać, również 
przychodzić z pomocą w rozwiązy- 
waniu różnych bieżących problemów 
swoich uczelni. 


Samorządność czy anarchia 


nię 
twa. Zgodnie z konstytucją minister 
ponosi odpowiedzialność przed Sej- 


mem i rządem za funkcjonowenie 


szkolnictwa wyższego, musi więc 
mieć realne uprawnienia wpływu Ba 
życie uczelni. Ale przecież funkcje 


te są wyłącznie o charakterze ogól- 
Funkcje te musiały 


nopaństwowyra. 
być wzmocnione, bo społeczeństwo, 
za różne niedomogi czasami nienor- 


. malności w funkcjonowaniu uczelni, 


nie tyk nczych sameo- 
no tzój 5 ulaciie władze państ- 
wowe, a emanacją tych władz w 
świetle Konstytucji jest Sejm, pre- 
aes Rady Ministrów, rząd, ministro- 
wie. Poza tym, ministrowie, we- 
dług znowelizowanej ustawy, będą 
mogli przekazywsć organom szkół 
wyższych niektóre swoje uprawnuie- 
ni wynikające z przepisów usta- 
wowych. 

Partia, będąc główną konstrukcją 
nośną systemu polityczneg:. twórcą 
łudowego państwa i jego podstawo- 
wym gwarantem, zakłada i stopnie- 
wo realizuje zasadę samorządności 
w różnych sferach życia, w tym 
również akademickiego, uwaględnia- 
jąc uniwersalne prawidłowości bu- 
dowy socjalizmu, doświadczenia in- 
nych państw, własne narodowe | 
klasowe uwarunkowania. 

Posądzanie PZPR o przeiwdziała- 
nie samorządności jest obliczone na 
adresatów naiwnych, nie znających 
elementarnych założeń jej progra- 
mu, bądź też zdeklarowanych prze- 
dwuików ustroju socjalistycznego w 
Polsce. To właśnie partia wprowa- 
„dzała i wprowadza szerokie rzesze 
ludzi pracy do procesów zarządzania 
1 kierowania, a inicjowanie i roz- 
wijanie różnych form samorządności 
jest tego dowodem. 


Należy jednak pamietać o płynności 
„ra między samorządnością a anar- 
chią; tym, 12 żyjemy w czasach 
strych walk klasowych 1 konfliktów 
społecznych w skali globalnej. W takiej 
sytuacji samorządność może (niekiedy 
jest) być wykorzystywana w interesach 
obcych socjalistycznemu państwu, ze- 
przeczających samej samorządności. 

środowisku akademickim nie potra- 
fimy precyzyjnie odpowiedzieć na BPy- 
tania: jakie powinny być związki między 
samorządami poszczególnych uczelni, cź- 
łym systemem szkolnictwa wyższego 
' państwem; jak zapewniać praktyczną 
realizacie niekwestionowanej zasady pry- 
matu interesów państwa i społeczeństwa 
nad  partykularyzmami poszczególnych 
środowisk; jak spełniać służebną funkcje 
uczełni wobec narodu i 
państwa, żdy samorząd 
tkwić w strukturze RANI (PA pań- 
stwa l jego arganów, a nie nonad nim, 
ezy obok niego. Socjalistyczna samorząd- 
ność akademicka może się efektywnie 
rozwijać w każdej uczelni przy bardzo 
stlnie rozbudowanej świadomości połi- 
tycznej iegc składników, silnych posta- 
wach propaństwowych Jego, podmiotów 
— inaczej zejdzie na manowce 

Żaden samorząd nie może działać poza 

lub wbrew ideologicznym podstawom 
ustroju, poza | ponad prawem. 
1 ponad konstytucją oraz wydanymi na 
jej podstawie aktami prawnymi. Każde 
łnne rozwiązanie będzie stawaniem w PO- 
przek lub przeciw tym zasadom, a więc 
1 przeciw samej idei samorządności. 


Konstytucja naszcge pańsiwa w 
kilku artykułach potwierdza wełę 
rozwijania samorządności. Podsta- 
wewe dekumenty partyjne — Statuł. 
uchwałą IX Zjazdu, wiele uchwał 
plenarnych posiedzeń Komitetu Ce2- 
tralnege, dokumenty stronnietw Po- 
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też może. 


JANUSZ JAROSZCZYK 


Bo Cieszyn jest miastem wyjąt- 
kowym w Polsce. Nie doznał znisz- 
czeń w żadnej z dwóch wojen świa- 
towych. Jego znaczna część — to au- 
tentyczna „starówka” z zachuwa- 
nym, a wykształconym w 
XVII-XVIII wieku układem prze- 
strzennym. Spacerując cieszyńskimi 
uliczkami można zachwycać się za- 
bytkowymi kamienicami o wspania- 
łych fasadach, z bogatą ornamcenty- 
ką, sztukaterią. Ale te domy są użyt- 
kowe, mieszkalne. Państwo ludowe 
zastało w Cieszynie mieszkania 0 
standardzie typowych czynszówek. 
W okresie powojennym została za- 
instalowana w mieście sieć wodna 
i kanalizacyjna, przewody gazu 
ziemnego oraz w dość dużej mierze 
sieć ciąępłownicza. Jako cel nadrzęd- 
ny postawiono zachowanie urbani- 
styczno-architektonicznych walorów 
Cieszyna, przy jednoczesnym prowa- 
dzeniu remontów modernizacyjnych 
jego budynków, by mieszkaniom za- 
pewnić nowoczesny standard. 


Przedsiębiorstwo 
z prawdziwego zdarzenia 


Do takich prac potrzebmi są fa- 
chowcy wysokiej klasy. Właśnie tacy 
pracują w RPRB. Dlatego też na- 
czelnik Matuszek określił to przed- 
siębiorstwo, jako z prawdziwego 
zdarzenia remontowo-budowlane. 
Trzeba przyznać, że w ostatnim cza- 
sie nieczęsto słyszy się pozytywne 
opinie o budowlanych, a c „remon- 
tówce” szczególnie. A gdy tow Ka- 
rel Kolarczyk, I sekretarz KM PZPR 
w Cieszynie, członek egzekutyw'* 


KW w Bielsku-Białej poinformował 


—. Nie wyobrażam sobie Cieszyna bez tego przedsięs 
biorstwa — powiedział na wstępie naczelnik miasta Ed- 
ward Matuszek, mając na myśli wysoką przydatność, jaką 
aglomeracji przynoszą prace prowadzone przez Rejono- 
we Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w Cieszynie. 
Po wielu jeszcze komplementach, skierowanych pod ad- 
resem pracowników tej firmy, dodał: | | 

— Chciałoby się w strukturze przedsiębiorstwa stwo-. 

„czyć zakład do spraw rewaloryzacji zabytków. | | 


gt 


aas, że w najtrudniejszym nawet 
okresie minionej zimy przedsiębior- 
stwe wykonywalo plany bez więk- 
szych zakłóceń I ponadto praca tam- 
tejszej erganizacji partyjnej zyskuje 
w Komitecie Miejskim ocenę wyższą 
niż dobra, jasne byio, że warto tam 
jechać. 

RPRB, zatrudniając łącznie 187 pracow- 
ników, z czego ponad 18 w wykonaw- 
stwie, obeqnie prowadzi prace jednocze- 
śnie na ok. 30 obiektach. Są to głównie 
remonty. kapitalne w budynkach miesz- 
kalnych, szpitalach, ośrodkach zdrowia 
na (erenie dawnego powiatu cieszyńskie- 
go. Nieliczna POP (% członków) skupia 
towarzyszy, którzy cieszą się autoryte- 
tem wśród załogi. Członkowie 5-osobowej 
egzekutywy współdziałają z poszczegól- 
nymi grupami partyjnymi, również w te- 
renie. Stały, codzienny kontakt z robot- 
nikami-współtowarzyszami pracy jest tu 
praktyką. Rozmowy koleżeńskie bardziej 
trafiają do ludzi, a tm łatwiej wówczas 
zgłaszać swoje uwagi. 

Może właśnie dzięki tym bezpo- 
średnim kontaktom, może dlatego, iż 
organizacja partyjna w RPRB robi 
wiele dla poprawy warunków pracy, 
słuszne sprawy interwencyjne zała- 
twia od ręki, bez zbędnej biurokra- 
cji, ma otwarte zebrania partyjne 
przychcdzi wiele osób. Przychodzą 
i otwarcie, z troską mówią o spra- 
wach gospodarczych przedsiębiorst- 
wa. o własnych problemach byto- 
wych. o tym, co nurtuje mieszkań- 
ców Cieszyna, wyrażają swc zdanie 
na temat różnych decyzji partii i 
rządu. 

-—- Są w  przedsiębiorstwie pra- 
cownicy bezpartyjni, których mogę 
określić jako sympatyków. PZPR 
— mówi tow. Andrzej Menka, sekre- 
tarz POP, członek KM, mistrz pro- 
dukcji pomocniczej. — Z różnych 
względów do partii nie wstępują. ale 
w dyskusji stawiają sprawy w spo- 


ie 


sób dojrzały, a postępują jak dobrzy 
obywatele PRL. Cenię takich ludzi 
i dobrze nam układa się współpraca. 
Tu mikt nie klaszcze, nie przytakuje 
głową, a efekty działalności są po- 
zytywne. | 


W ciągu 7 miesiecy br.-RPRB zre- - 


alizowało 62,3 proc. planu rocznegą 
notując wzrost wykonawczy o 83 
proc. w stosunku: do tego samego 
okresu roku ub. W tym czasie przed- 
siębiorstwo osiągnęło zysk 10,4 min 
zł, oo równe jest 70 proc. rocznego 
planu zysku. Właśnie plan gospodar- 
czy RPRB i jego realizacja, kwestia 
przygotowania placów budów były 
m. in. tematem jednego z trzech, 
przeprowadzonych w br otwartych 
zebrań partyjnych. A w ogóle — 
zgodnie z kwartalnym planem pracy 
POP — zebrania partyjne organizo- 
wane są systematycznie raz w mie- 
siącu. Frekwencja podczas tych 
spotkań nie jest zła — średnio »rze- 
wyższa 70 proc. stanu osobowego 
POP — mimo że większość towa- 
rzyszy mieszka poza  Cieszrnem. 


Okazuje się, iż jeśli ktoś chce, a przy 


tym wykazuje dyscyplinę.. 
Ważnym punktem w programie 
pracy POP jest wyznaczanie indy- 
widualnych zadań partyjnych oraz 
egzekwowanie ich wykonania. Zada- 
nia te mierzone są poirzebami, a ich 
zakres warunkują predyspozycje pe- 
szczególnych towarzyszy, gwarantu- 
jące jak największą efektywność 
podjętcgo przedsięwzięcia. 
Kierownikowi grupy robót, który pra- 
cuje poza Cieszynem, został powierzony 
obowiązek rozwijania pracy partyjnej 
w terenie. Towarzysz. będący radnym 
w pobliskim Skoczowie, ma za zadanie 
angażować mieszkańców do czynów spo- 
lecznych. Właśnie teraz  skoczowianie 
pracują przy budowie gazociągu. który 
miastu jest bardzo potrzebny. Tow. Kry- 
styna Hernik od lat jest przewodniczącą 
komitetu obwodowego samorządu miesz- 
kańców. Egzekutywa POP — której no- 


 tabene' jest ona członkinią — uznała tę 


działalność jako zadanie partyjne, przy 
czym również zaleciła rwiękc;zcnie ak- 
tywizacji mieszkańców do prac społccz- 
nych. 

Natomiast szczególne zadanie wy- 
znaczono instruktorowi, opiekujące- 
mu się uczniami, którzy w RPRB 
odbywają praktyki. Został zobowią- 
zany do powołania w szkole koła 
ZSMP. Koło działa od listopada ub. 
roku. Liczy obecnie 28 członków — 
uczniów Zespołu Szkół Budowlanych 
oraz pracowników RPRB. Przedsię- 


być dobra r obota 


biorstwoe  zaprenumerowało  ezłon- 
kom koła prasę młodzieżową, urzą- 
dza im wycieczki, dofinansowuje 
wieczorki taneczne i inne imprezy. 
Z kolei zaś młodzież pomaga POP, . 
jak choćby przy organizowaniu po- 
cehódu 1-majowego. Zaś instruktor - 
utrzymuje stały kontakt z organi- 
zacją młodzieżową, inspiruje działal- 
ność młodych, udziela pomocy szko- 
leniowo-instruktażowej. : 


Z myślą o następcach 


Współpraca z ZSMP ma dla RPRB 
głębsze podłoże, poza oczywistą 


kwestią wychowania społeczno-poli- 


tycznego młodzieży. W ten sposób 
POP i dyrekcja chcą w większym 
stopniu związać młodzież szkolną 
z przedsiębiorstwem, by w przyszło- 
ści widzieć w niej swych pracow- 
ników. Przy okazji  dokona.lego 
przeglądu kadrowego i tworzenia re- 
zerwowej kadry kierowniczej wyszło 
na jaw, że nie bardzo widać następ- 
ców Natomiast od dłuższego już 
czasu urząd zatrudnienia rie skie- 
rował do przedsiębiorstwa żadnego 
rzemieślnika. Z kolei zaś z RPRB 
odchodzą młodzi fachowcy. A firmie 
pilno potrzeba murarzy, elektcyków, 
blacharzy, dękarzy. bo zaczynają się 
już problemy z zapewnieniem wy- 
konawsiwa. Np. do tegorocznego 
planu zatrudnienia brak 13 pracow- 
ników. 

Wprawdzie RPRB ma w Zespole 
Szkół Budowlanych trzy klasy przy- 
zakładowe, lecz praktycznie niewicie 
z tego wynika. Jak poinformował 
zastępca dyrektora ds. technicznych 
Jan Król, z 60 uczniów, którzy mieli 
praktyki zawodowe w przedsiębior- 
stwie, do RPRB w ub. r. traf:ło za- 
ledwie pięciu, a i ci odeszli. Z te- 
gorocznych 20 absolwentów pracę 
w RPRB podjęło 12. Na razie pra- 
cują. Zostali skierowani do najlep- 
szych brygad, gdzie i lepiej mogą 
zarobić, i szybciej nauczyć się dobrze 
pracować. Co jakiś czas to sekretarz, 
bądź któryś z dyrektorów lub in- 
struktor praktycznego zawodu roz- 
mawiają z tymi młodymi pracowni- 
kami, interesują się ich problemami. 
Również starsi koledzy z brygad sta- 
rają się ułatwić im start zawodowy. 
Dość dodać, że uczniów sprzed pię- 
ciu lat nie spotka się już na bu- 
dowach prowadzonych przez 


RPRB. 

Dzieje się tak dlalego, że na rynku 
pracy w Cieszynie i w rejonie istnieje 
spora konkurencja. Jest tu wicle zakła- 
dów rzemieślniczych. a zezwolenia na 


„otwarcie „interesu' wydawanc są wciąż 


na ,nowo. Niczym ancgdota „może za- 
brzmieć przykład. podany przez tow. 
A. Menkę o tvm, jak cała brygada ode- 
szła z przedsiębiorstwa, założyła prywat- 
ny zakład rzemieślniczy, a teraz wyko- 
nuje prace na rzecz sektora uspołecz- 
nionego. Niestety, to rzeczywistość. Fa- 
chowcy, jakimi z pewnoscią są rzemieśl- 
nicy budowlani pracujący w  RPRE, 
z łatwością, na lepszych varunkach fi- 
nansowych znajdują zatrudnienie w bry- 
aadach remontowo-budowlanych  roelni- 
czych spółdzielni produkcyjnych w gru- 
vach budowlanych klubów sportowych. 

Sporą konkurencję stanowi 'akże GóÓT- 
nictwo węglowe. Co jakiś czas w lo- 
kalnej prasie. ukazują. się owxłoszenia: 
„RPRB zatrudni...” Pozostają bez cecha. 
Zatem dyrektor z sekretarzem .POP prze- 
jechali się po okolicy, składając oferty 
pracy, Przy okazji dowiedzieli się. że 
w  Koniakowie. .i daworzynce zostały 
otwarte filie szkół kopalnianych. RPRB 


"na to nie stać. - 


— Konieczne są ' jakież przywileje 
dla budownictwa — mówi dyr. 
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Przed nowym rokiem szkolenia partuinego 


W roku szkolenia partyjnego 1984/1985 potwierdziła 
się tendencja, która dała już o sobie znać dwa lata te- 


mu przy dalszym postępie w upowszechnianiu podstawo- 


gi formy szkolenia partyjnego, jaką są zebrania ideo- 
ogiczne, eiqgłym problemem pozostawała jakość i efek- 


tywność tych zebrań. 


do których uczęszece.  »koio 15 tys. 
słuchaczy. Inicjatyw. .. spotkała się 
z dużym zainteresowaniem. Poziom 
zajęć prowadzonych w tych szkołach 
był powszechnie wysoko oceniany 
a ich przydatność nie budziła wąt- 
pliwości. 

Ten sukces SAR wynikał stąd, że 
otoczone one zostały troskliwie opie- 
ką ze Strony komitetów partyjnych, 
a zajecia. z reguły bardzo aktywne, 
prowadzone były przcz najbardziej 


wych, zwiąsków zawedowych ora: 
członkowie parlii działający w sa- 
morządach pracowniczych. Ich pro- 
gram będzie obejmował wybrane za- 
zadnienia z teorii marksizmu-leni- 
nizmu powiązane z analizą wielu 
probieniów politycznych. Przywią- 
zujemy wielką wagę do tej nowej 
formy szxoienia, gdyż, obok aktu- 
alnych [funkcji merytoryczno-poli- 
tvcznych. będzie ona pełniła rocę 
eksperymentu w pracach nad nową 


Wyjść poza schemat 
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Zacznijmy od pozytywów. Wysoki 
wskażnik powszechności prucy szko- 
leniowej osiągnięty został już w 
roku 1983/84. Wiedy to zebrania ide- 
ologiczne odbywało około 86 proc. 
organizacji partyjnych. Analogiczny 
wskaźnik w roku ostatnim był pe- 
dobny i wynosił 97 proc. Wyraźny 
postęp nastąpił w systematyczności 
pracy szkoleniowej mierzonej liczbą 
organizowanych spotkań. Jeśli w 
roku 1983/84 po pięć i więcej ze- 
brań ideologicznych odbywało ' 43 
proc. organizacji partyjnych, to 
ostatnio z podobną częstotliwością 
zebrania ideologiczne odbywały się 
już w 10 proc. organizacji. 


Inaczej oceniać — 
efektywność szkołenia 


Nie można nie dostrzegać pewnej 
jej poprawy. Częściej niż w poprzed- 
nich latach zdarzały się zebrania 
ideologiczne dobrze przygotowane, z 
interesującym wykładem i ciekawą 
dyskusją. Ale w większości wypad- 
ków były to zebrania słabe, mało in- 
teresujące, odbywane przy niewiel- 
kiej aktywności ich uczestników. 
Można powiedzieć, że o ile udało się 
nam osiągnąć niezłe wskaźniki ilo- 
ściowe pracy szkoleniowej, to nie 
potrafiliśmy jeszcze pokonać bariery 
jej stosunkowo niskiej jakości. 

Znamy przyczyny tego stanu rze- 
czy. Jedna z najistotniejszych wiąże 
się z trudnościami w pozyskaniu 
wystarczającej liczby odpowiednich 
wykładowców. Dysponujemy w par- 
tii znaczną grupą dobrych wykła- 
dowców, doświadczonych, pracują- 
cych ofiarnie, dysponujących odpo- 
wiednimi umiejętnościami meryto- 
rycznymi i dydaktycznymi. Jest ich 
jednak za mało w stosunku do po- 
trzeb. Co miesiąc odbywa się około 
40 tys. zebrań ideologicznych (po- 
winno ich być 60 tys.). Przy obec- 
nych możliwościach kadrowych ty!- 
ko część z nich może być obsłużona 
przez wykwalifikowanych  wykła- 
dowców. 

W ubiegłym roku więle zrobiono 
dla poprawy sytuacji w tym zakre- 
sie. Zarówno na Szczeblu centralnym 
jak i w województwach zostałą zin- 
tensyfikowana praca z kadrą szko- 
łeniową, zmierzająca de podwyższe- 
nia zarówno jej merytorycznych jak 


i metodycznych kwalifikacji. Nastą- 


Janusz Janicki jest 


kierownika Wydziału Jldee 
gicznego KC PZPR. j 


piła peprawa materialnej bazy jej 
pracy. Miał miejsce znaczny postęp 
w egzekwowaniu decyzji Sekretaria- 
$u KC e ebowiązku prowadzenia 
przecz pracowników aparaliu zebrań 
ideologicznych. Jednakże  zapotrze- 
bowanie na dobrze przygotowanych 
wykładowców jest w dalszym ciągu 
zaspokajane tylko częściowo i spra- 
wa ta powinna dalej znajdować się 
w centrum naszej uwagi. 

Jakość pracy szkoieniowej zaieży 
również w znacznej mierze, od sto- 
sunku do nicj organizatorów. Należy 
stwierdzić, że komitety partyjne na 
ogół dobrze wywiązują się ze swoich 
obowiązków, a w porównaniu z po- 
przednimi latami wyraźnie wzrosło 
zainteresowanie instancji partyjnych 
problemami szkolenia. 

W mniejszym natomiast stopniu 
poprawiła się pod tym wzęlędem Sy- 
tuacja w organizacjach partyjnych, 
od których zależy jakość zebrań 
szkoleniowych. Zebranie takie jeśli 
ma dać efekty, musi być odpowied- 
nie przygotowane. W ubiegłym ro- 
ku podjęto wiele działań dotyczą- 
cych upowszechniania metodyki pro- 
wadzenia zebrań ideologicznych. 
Miqdzy innymi: . 

— wydana została w dużym na- 
kładzie specjalna broszura dotycząca 
tei problematyki; 

— tematvka ta była podejmowana 
przy okazji różnych szkoleń akty- 
wu; 

— zalecano powołanie we wszyst- 
kich POP organizatorów szkolenia 
partyjnezo. Przyniosło to pewne re- 
zultaty. ale nie na miarę potrzeb. 

Dajc o sobie znać niebezpieczne 
zjawisko rutynizacji zebrań ideolo- 
gicznych. Odegrały one pozytywną 
role. bo pozwoliły odbudować SsSY- 
stem szkolenia partyjnego po 1981 
r. według jednolitej, powszechnie 
obowiązującej formuły. Były opty- 
malną formą kształcenia w partii, 
wychodzącej z kryzysu i odtwarza- 
jącej swoją moc działania. Obecnie 
jednak przestaje wystarczać, a nie- 
kiedy staje się czynnikiem sprzyja- 
jącym schematyzacji pracy szkole- 
niowej, uwalniającym niejako od 
obowiązku stałej o nią troski. Wia- 
domo, że raz na dwa miesiące na 
zebranie statutowe powinien być 
wprowadzony temat szkoleniowy: u- 
kłada się plan, wyznacza wykładow- 
ców i... „mechanizm funkcjonuje sa- 
moczynnie”. 


Szkół Robotni- 
cxega Powstałe 513 takich szkół, 


dowisku aktiyw  Bartyjny. 


. skytucjach 1 
„© pedebnym poziomie przygotowania 
piłerwsacj 


a 


przygolowany de pracy w tym śŚre- 
Są to 
wzorce godne naśladowania, choć 
przy ebecnym stanie kadry wykłlą- 
dewców, (irudne de zastosowania 
w masowym szkoleniu partyjnym. 


Wytyczne Sekretariatu KC ma 
nadchodzący rok szkoleniowy prze- 
widują. że będzie w nim ebowiązy- 
wał dotychczasowy systęm kształ- 
cenią ideologicznege, a eała uwaga 
skoncentrowąna zostanie na podno- 
szeniu jego jakości. W dalszym ciągu 
podstawową fermą szkolenia maso- 
wege będą zebrania ideologiczne, 
przy zaleceniu, aby wszędzie gdzie 
te możliwe edbywały się ene nie- 
zależnie od zebrań  stalutowych. 
Rezwinięte zostaną Szkeły Aktywu 
Robotniczego. | 

Kontynuowane będzie 
odrębne szkolenie dla 
kandydatów z naciskim na po- 
trzebę obięcia nim całej tej ka- 
tegorii osób. W ubiesłym roku około 
30 proc. kandydatów nie przechodzi- 
ło szkolenia, a ci. którzy w nim u- 
czestniczyli nie zawsze wykazywali 
się odpowiednimi efektami. Frek- 
wencja na zajęciach w wieiu przy- 
padkach wynosiłą 50 proc. Pomocny 
w Tozwijaniu tej formy pracy bę- 
dzie podręcznik dia kandydatów, 
który w pierwszej wersji — w wy- 
daniu skryptowvin — ukaże się je- 
sienią 1985 r. 

Rozwinięte zostaną sprawdzone i 
dające niezłe rezultaty różnorodne 
formy kształcenia aktywu party jne- 
go. a zwłaszcza © najwyższym ich 
poziomie w postaci WUMUL, który 
miał w ubiegłym roku ponad 800 f1- 
lii kształcących około 40 tys. siucha- 
czy. Przy dobrym poziomie zajęć na 
WUML-ach, prowadzonych przez 
wykwalifikowanych wykładowców. 
(w większości rekrutujących się z 
naukowej kadry wyższych uczelni) 
problemem do rozwiązania pozosta- 
je odpowiedni dobór słuchaczy i 
właściwe wykorzystanie absolwen- 
tów WUML. 

Praca lektorałtu KC i lektoratów 
wojewódzkich będzie prowadzona 
zgodnie 1 obecnie obowiązującymi 
zasadami, przy położeniu większego 
nacisku na aktualność tematyki i 
szybkość reagowania na ważne bie- 
żące wydarzenia. - 

Nowym elementem szkolenia par- 
tyjnege będą zespeły studiowania 
pedstaw marksizmu-leninizmu. 
ene tworzene w zakładach pracy, in- 
uczelniach dla osób 


eraz zalnteresowaniach. W 

kełejności de zezpełów tych powi- 
mien być kierowany aktyw funkcyJ- 
ny parti, oerganizacji  młodzieźc- 


koncepcją systemu e-.koieliiu party j- 


nc'o. 

"Aktualnie obowiązujący  sysliem 
szkolenia wypełnił swe funkcje; 
umożiiwił w ciągu trzech lat odbu- 
dowę pracy  Szkoleniowej partii 
kióra  m.mo rozlicznych jeszcze 
naankamentów stanowi ważna 


: znaczącą sferę wewnątrzpartyjnej 
akiywności. Obecnie istnieją już 
wszystkie dane ku temu, aby przejść 
na wyższy poziom pracy szkolenio- 
wej. 

Zmiany te będą wymagały znacż- 
nego wysiłku od wszystkich edpo- 
wiedzialnych za pracę szkoleniową 
partii. Nowy system szkolenia par- 
tyjnego musi wiązać się 2 podniesie- 
niem jego jakości, co jak doświad- 
czenie uczy — łatwo nie przy- 
chodzi. Liczymy na pomoc stacjo- 
narnego szkolnictwa partyjnego 
które do X Zjazdu umocni się po- 
przez znaczny rozwój wojewódzkich 
i międzywojewódzkich szkół partyj- 
nych. Szczególnie przydatne będzie 
wsparcie w postaci kształcenia licz- 
nej kadry wykładowców specjalizu- 
jących się w podstawach marksiz- 
mu-leninizmu. 


Wszystko to czeka nas w najbliż-- 


szej przyszłości. Ale przygotowane 
zmiany w niczym nie mogą zakłócić 
pracy kształceniowej w nadchodzą- 
cym roku szkoleniowym. Zgodnie 
z wytycznymi Sekretariatu KC ma 
ona Służyć takim celem jak: zma 
nianie przestrzegania w praktyce BY- 
cia społecznego zasady  jedneśi 
spraw ideologii, polityki i ekonomii; 
przyswojenie w sposób pogłębiony 
treści Deklaracji „O co walczymy, 
dokąd zmierzamy”. skoncentrowanie 
uwagi partii i całego społeczeństwa 
wokół projektu programu parti 
przygotowanego na X Zjazd; 
Janie polityki porozumienia narode- 
wego jake podstawy umocnienia pe" 
zycji i wpływów partii w społeczeB” 
stwie; umacnianie zdolności ogni” 
partii i jej członków do walki ide- 
elogicznej z przeciwnikami socjalit- 
mu i wpływami antykomunistyczne) 
propagandy. 

Nadchodzący rok szkoleniowy roz” 
poczyna się i kończy dwoma waż- 
nymi wydarzeniami w życiu naszego 
kraju — wyborami do Sejmu - 
X Zjazdem partii. Praca szkoleniow” 
powinna odegrać istotną rolę : 
sprawnym przeprowadzeniu YE 
nii związanych z tymi wydarzen i ie 
Należy o tym pamiętać już w tr ch 
zebrań inauguracyjnych, na zdąek 
omawiając zadania POP WD 
niu kierowniczej roli partii b 
dowisku, trzeba eksponować ZaĆ e 
j obowiązki członków partii zwiA? 
ne z wyborami do Sejmu. 
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- rezultaży. 


Inspekcja Robotniczo-Chłopska 


9 września br. w Komitecie Centralnym PZPR spotkały 
się prezydia centralnych organów rewizyjnych PZPR, 


ZSL i SD. Spotkanie dotyczyło zadań ogniw rewizyjnych 
partii i stronnictw politycznych w konsekwentnym wdra- 


żaniu Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 


Powołanie IR-Ch — jak podkreślo- 
ne na spotkaniu i w przyjętym, 
wspólnym stanowisku — jest 
twierdzeniem zasad ludowładztwa, 
rozumianego jako szerokie włączanie 
robotników i chłopów do współde- 
cydowania o sprawach kraju, a 
w tym do bezpośredniego zwalczania 
różnorodnych deformacji w życiu 
społecznym i gospodarczym, zanied- 
bań w pracy ogniw administracji 
i obsługi obywaieli, a także marnot- 
rawsiwa, spekułacji i naruszania za- 
sąd sprawiedliwości społecznej. 

Doświadczenia i wyniki działania 
IR-Ch uzyskane w ramach kontroli 
eksperymentalnych w roku ubieg- 
łym oraz w pierwszych o szerszym 


zasięgu kontrolach tegorocznych, po- 
twierdzają, że w praktyce kształtuje 
się wiele eli- 
sainujących zło. Stale się te możliwe 
dzięki aktywnej postawie Kkontrole- 


ców społecznych w warunkach coraz 


większej akceptacji idci Inspekcji 
Robotniczo-Chlopskicj w  środowi- 
skach, z których się wywodzą. Kim 
są społeczni inspektorzy ? 

Jest ich prawie 18 tysięcy. Więk- 


szość to robotnicy; czynni zawodowo : 


stanowią 48 proc., renciści i emeryci, 
wywodzący się najczęściej ze środo- 
wisk robotniczych — 11 proc. Rol- 
ników jest wśród kontrolerów IR-Ch 
— 19 proc., pracowników umysło- 
wych — 21 proc., rzemieślników 
— 1 proc. Robotnicy i chłopi sta- 
nowią więc trzen IR-Ch, jest ich trzy 
czwarte calego stanu osobowege. 
Tak ma się struktura w skali kraju, 
różnie w poszczególnych wojewódz- 


twach. 


Dotychczasowe działania 


grup IR-Ch przyniosły oczekiwane 
Na przykład: skontrolo- 


wano w 490 terenowych organach 
administracji państwowej i oerga- 
nach spółdzielczych, podejmujących 

ty- 


„decyzje przydziału mieszkań 33 


Siące (tak!) takich decyzji. W wy- 
niku kontroli zakwestionowano 2,7 
tys. decyzji w opinii kontrolujących 
nieuzasadnionych społecznie, nieu- 
dokumentowanych dostatecanie, 
bądź niezrozumiałych. 

W pierwszej połowie bieżącego 
roku około 5 tysięcy kontrolerów 
spolecznych, wspomaganych przez 
900 przedstawicieli organów kontroli 
zawodowej i urzędów państwowych 
skupionych w 661 grupach dokonało 
1806 -kontroli. Kontrolowano mi.in. 
sklepy, magazyny, zakłady usługowe, 
prywatne zakłady rzemieślnicze i 
placówki służby zdrowia. Efekt? 
Stwierdzono 1093 „nieprawidłowo- 
ści” (cudzysłów jest konieczny, po- 
nieważ owe nieprawidłowości oka- 
zywały się także czynami czy prak- 
tykami godnymi dosadniejszych 6- 
kreśleń, zważywszy na konsekwen- 
cje, jakie dzięki kontrolom 1 wnio- 
skom IR-Ch powinny nastąpić). 

Po tych kontrolach grupy IR-Ch 
zgłosiły m.in. wnioski o ukaranie 418 
osób, odpowiedzialnych za zaistnie- 
nie owych „nieprawidłowości”. Do- 
tychczas zrealizowano nieco więcej 
niż połowę wniosków. Pozostałe są 


| 


w trakcie szczegółowego badania, 


lub w tak zwanym toku realizacji, 
z uwagi na obowiązujący tryb po- 
stępowania dyscyplinarnego, odwe- 
łania zainteresowanych bądź ko- 
nieczność pełnego udokumentowania 


ujawnionych nieprawidłowoścj, 
zwłaszcza tych ze sfery finansów 
i podatków... 


Oczywiście, obowiązujący tryb po- 
stępowania nie może być pomijany, 
lekceważony, zresztą ekipy IR-Ch 
mają zadania, kontrolne, a nie eg- 
zekutorskie. Ale... czy ów tryb po- 
stępowania nie posłuży, w iluś tam 
przypadkach, do rozmydlenia spra- 
wy, do przeczekania, przemilczenia, 
odłożenia do biurka? 


Aby nie stała się fasadą 


— Rzecz cała nie może skończyć 
się tylko ukaraniem winnych i za- 
raknięciem sprawy. Protokół z kon- 
trołi i wnioski — podkreślał w swo- 
im wystąpieniu kierownik Wydziału 
Polityki Kadrowej KC PZPR — 
Władysław Honkisz — to cenne 
źródła informacji dla kadrowców, 
organizatorów pracy, nadzoru i służb 
kontroli wewnętrznej przedsię- 
biorstw i instytucji. Te powinno 


spowodować niezwykle istotny „ciąg : 
dalszy”. działań Inepekcji Robotni-- 


czo-Chłopskiej, choć już niekoniecz- 
nie leżący w jej kompetencjach. 

Na te aspekty kładziono złówny 
nacisk podczas spotkania, podkreślał 
je także w wystąpieniu wprowadza- 
jącym prezes NIK gen. dyw. Ta- 
densz Hupalłowski. O roli organów 
Milicji Obywatelskiej mówił Wacław 
Skoczylas, wiceprzewodniczący CKR 
PZPR. — Istotna i niezbędna jest 
pomoc funkcjonariuszy MO — przy- 
pominał — choćby z punktu widze- 
nią ochrony osobistej członków ekip 
IR-Ch, jak też fachowej pomocy przy 
zabezpieczaniu śladów czy dowodów. 


Milicja będzie udzielać pomocy —- 


zapewniał. 

O zadaniach centralnych organów 
kontrolnych stronnictw politycznych 
mówili: Kazimierz Morawski — prze- 
wodniczący Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR, Mieczysław Grabek 
— przewodniczący Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZSL oraz Edward Zgłobi- 
cki — sekretarz Centralnego Komite- 
tu SD. Po kilkugodzinnej dyskusji ze- 
brani sformułowali wspólnie stano- 
wisko, określające zadania dla cen- 
tralnych i terenowych ogniw rewi- 
zyjnych partii i stronnictw politycz- 
nych. 

Zgodnie stwierdzono, że ergama 
rewisyjne pewinny wspierać i ini- 
cjewać działania zmierzające de 
pedniesienia rangi komóreli zawode- 
wej i społecznej w państwie, a więc 
także Inspekcji Rebotnieze-Chlop- 
skiej, tym bardziej że dotychczaso- 
we jej dokonania świadczą, iż staje 
się ona w miarę rozwoju i zdoby- 
wania doświadczeń coraz bardziej 
sprawnym i skutecznym organem 
kontroli społecznej, działającym 


przy odpowiednim fachowym wspar- 


cia NIK oraz innych zawodowych 
organów kontrolnych. Proces tem 
należy umacniać przede wszystkim 
przez szybkie, skuteczne i konsok- 
wentne wdrażanie wniosków i za- 
leceń pokontrolnych. Działania takie 


budować będą dla tej instytucji au- 
torytet i społeczrą akceptację. ż 


Komisje rewizyjne : 
PZPR, ZSL, SD 


oceniać formy i metedy partyjnge 
zaangażowania we włańciwy prze- 
bieg dzialalności grup kontrełnych 
inspekcji. 

w szczególności komisje rewizyjne 
będą badać i oceniać, czy ogniwa 
partii i stronnietw: starają się 
wspólnie wskazywać tematy do kon- 
troli IR-Ch, wskazując grupom kon- 
trołnym problemy i zjawiska, będące 
przedmiotem szczególnej krytyki 
społecznej na danym terenie; ana- 
lizują wyniki kontroli i uwzględnia- 
ją je w oeenach funkcjonowania 
przedsiębiorstw, urzędów i kadry 
kierowniczej; zapoznają członków 


partii i stronnictw z wynikami kon- 
troli i sprawdzają, jak ogniwa ad- 
ministracji reagują na wskazane 
przez  kontrołę nieprawidłowości. 
Czy umacniają współdziałanie or- 
ganów komtroli zawodowej, samo- 
rządu terytorialnego, rad narodo- 
wych z Inspekcją Robotniczo-Chłop- 
ską celem realizacji wspólnych za- 
mierzeń, czy prowadzą pracę poli- 


tyczną i instruktażową z kontrole- 


rami społeczmymi? - - - 
Istotne  maczenie ma - obecnie 


| ah 
mu wykorzystaniu wyników kontroli. 


Stałym dążeniem partii i stronnictw 


politycznych jest ksztalfowanie wła- 
ściwego składu klasowege grup kon- 
trolerów społecznych, zwiększenie 
wśród kontrolerów społecznych u- 
działu członków ZSL i SD oraz 
przedstawiciełi miedzieży, związków 
zawedowych i kobiet. 


* 


m0 


komisji re 
członków organów rewizyjnych par- 
ictw, by w ramach wy- 


uprawnień statutowych e - 
ły zadania na rzecz RonaE 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej waż- 


łecznych oczekiwań, 
szą jej powołaniu. 

Inspekcja Robotniczo-Chłopska u- 
kształtowana została jako wyodręb- 
niony pion Najwyższej Izby Kont- 
roli, działający pod ideowym i po- 
litycznym kierownictwem instancji 
partyjnych oraz ściśle współdziała- 
jący z radami narodowymi wszyst- 
kich szczebli. Tej ważnej partyjnej 
inicjatywie nadano formalno-praw- 
ny kształt poprzez przyjęcie przez 
Radę Państwa i Radę Ministrów 
niezbędnych uchwał, które umiejsca- 
wiają IR-Ch w instytucjonalnym 
układzie organów państwowych i 
stwarzają warunki jej skutecznej 
działalności. 

Stwarzają warunki, ale nie są 
„gwarancją, bo takową być nie mogą. 
Gwarancją meże i powinna być stała 
inspiracje i zainteresowanie instan- 
cji partyjnych, Komitetów Zakłado- 
wych, POP i OOP. Efekty działań 
IR-Ch muszą być stale w centrum 
uwagi instancji i organizącji nie ty4- 
ko partyjnych, lecz także i stron- 
n'ctw politycznych, ZSL i SD. Bo 
IR-Ch to nie tylko sprawa partii, to 
sprawa obywatelska, wykraczająca 
dalek poza ramy organizacyjne 
działalności partyjnej. 

Jak ważne jest powodzenie tej 
partyjnej inicjatywy niech świadczą 
słowa Stanisławy Brewińskiej, 
członka Prezydium CKR PZPR: In- 
spekcja Robotniczo-Chłopska musi 
się udać, w sprawę zaangażowany 
został autorytet robotników i chło- 
pów. Musimy więc wszyscy dobrze 
pilnować, aby nie zaprzepaścić sensu 
istnienia inspekcji, a więc skutecz- 
ności jej działania. 

Jest toe jeden z podstawowych wa- 


rynków, aby tysiącom ludzi, którzy . 


zaangażowali się w działanię IR-Ch . 
nie zabrakło dobrej woli, zapału 
i energii, aby za rok czy dwa więk- 
szość z nich nie powiedziała, że dalej 
działać nie będzie, bo nie widzi re- 
zultatów. Spełnienie tego warunku 
jest niezbędne, aby IR-Ch po jakimś 
czasie nie stała się rodzajem fasady, 
aby działała sprawnie i skutecznie. 


"WEN 


Dokończenie ze str. 8 


litycznych i PRON — również trak- 
tują różne formy samorządności, jake 
już realizowane sposoby życia spe- 
łeczne-pelitycznege i zawodowego RA 
różnych płaszczyznach. 


Sporo uwagi sprawom samorząd- 
ności poświęca Deklaracja PZPR: 
„Stwierdzamy, demokracja socjali- 
styczna i samorządność — tak, anar- 
chia i destrukcja — nie”. I dalej: 
„Będziemy wcielać w życie socjali- 
styczną ideę samorządności pracow- 
niczej. terytorialnej, rolniczej, spół- 
dzielczej, zawodowej. Oczekujemy, 
że we wszystkich poczynaniach or- 
gay samorządu będą dbać c har- 
monijne powiązanie swoich potrzeb, 
ewoich Środowisk 2 interesami ogól- 
nospołecznymi. Rozwój samorządno- 
ści wymaga zarówno przezwycięża- 
nia oporów i konserwatywnego my- 
ślenia części administracji państwo- 
wej i gospodarczej, jak i przeciw- 
stawiania się egoistycznym, party- 
kularnym _postawom _ niektórych 
grup zawodowych wobec państwa 
i gospodarki narodowej”. 


Samorządność akademicka nie 
może być wyłączona z tych ogólnych 


Gdy przebrzmi gaudeamus 


ustrojowych, konstytucyjnych i po- 
litycznych zasad. 

W sumie, znowelizowana ustawa 
powinna wzmocnić  akademickość 
szkolnictwa wyższego, dając decvdu- 
jący głos kadrze profesorów i do- 
centów; przywraca Stacjonarne Stu- 
dia doktoranckie, w uczelniach ma- 
jących prawa habilitowania — za 
zgodą ministra nauki i szkolnictwa 
wyższego i in. 

Szkolnictwo wyższe, jak cały nasz 
system edukacji narodowej, stai 
w obliczu konieczności sprostania 
wyzwaniu współczesnej cywilizacji, 
powinno efektywniej przyczyniać się 
i wpływać na rozwój Polski Ludo- 
wej, lepiej służyć narodowi i pań- 
stwu, przygotować inteligencję ©0 
najwyższych kwalifikacjach. która 
będzie żyć i tworzyć jeszcze w XXI 
wieku. Ten nowy etap rozwoju 
szkolnictwa wyższego, doskonalenie . 
tego co zdało w nim egzamin, eli- 
minowanie spraw opóźniających lep- 
sze spełnianie jego służebnych fun- 
kcji wobec społeczeństwa i państwa 
— wymagało również doskonalenia 
systemu prawnego. I teniu powinny 
służyć łącznie wszystkie wspom- 
niane ustawy. 


BRONISŁAW RATUS 


LYCIE PARTII BRL 


Dyskusja taka musiałaby jednak 
przebiegać w warunakch przestrze- 
gania przez obie strony elementar- 
nych wymogów naukowej rzetelno- 
ści i obiektywizmu. Niestety wśród 
publikacji zagranicznych, jak i wy- 
dawanych nielegalnie w kraju, po- 
zycje odpowiadające tym kryteriom 
są zjawiskami wręcz wyjątkowy- 
mi. 

Ped hasłami „prawdy historycz- 
nej” poddaje się tu dzieje narodowe 
gigantycznej manipułacji, której za- 
sady i intencje są stosunkowo łatwe 
de prześledzenia. Klasycznym przy- 
kładem jest sposób ujęcia dziejów 
Polski międzywejennej, zajmujący w 
tych działaniach — ze zrozumiałych 
względów — miejsce szczególne. 

Wyraźny brak pozytywnego pro- 
gramu sił antysocjalistycznych, nie- 
możność ukazania narodowi real- 
nyeh perspektyw jest jedną z przy- 
czyn, dla których odwoływanie się 
do Drugiej Rzeczypospolitej jest dła 
tych sił rzeczą nęcącą. Nie można 
bowiem propagować  niewolniezo 
wiernego przeniesienia "modelu 
głównych państw zachodu na grunt 
polski, nie tyle ze wzgiedu na różnice 


"obiektywnych warunków, ile na 


ugruntowane przez czterdzieści lat 
budownictwa socjalizmu w „Polsce 
dążenia i przekonania narodu, jako 
poczucie równości i sprawiedliwości 
społecznej. W tym świetle wiernie 
przejmowany model zachodni oka- 
zuje się zbyt mało pociągający. Po- 
wstaje zatem konieczność przemyce- 
nia tych samych treści pod płasz- 
ezykiem własnych, narodowych tra- 
dycji i doświadczeń, przy czym „.,pi- 
gułkę” tę należy mocno ulukrować, 
aby możliwa była „do przełknięcia. 
Wskazuje na to kilka, stosowanych 
powszechnie, metod. Przede wszyst- 
kim należy skompromitować i zane- 
gować cały, czterdziestoletni doro- 
bek historiografii polskiej, przedsta- 
wiając dzieje tego okresu jako ciąg 
rzekomych częściej niż rzeczywi- 
stych „białych plam”. Jest to o tyle 
łatwe, że nasza polityka wydawnicza 
ij powszechnie znane braki w tej 
dziedzinie, prowadzące do wydawa- 
nia historycznej literatury naukowej 
w nakładach niezauważalnych dla 
masowego czytelnika, w połączeniu 
z niedostaikami pracy szkoły i ni- 
skim stopniem oczytania, zwłaszcza 
młodzieży, umożliwiają przedsta- 
wianie wielu istotnych tematów ja- 
ko „odkryć” i „nowości”, bądź do- 
tąd nie zbadanych, bądź %bjętych 
„tabu”. Z tej samej sytuacji wyni- 
ka łatwość stosowania w: owych od- 
krywczych rzekomo dziełach meto- 
dy przeinaczeń i przemilczeń, fał- 
szywych 
wem — instrumentalnego trakto- 
wania dziejów narodu. SRąd też, 
dla ujawnienia intencji kierujących 
autorami większości tych publika- 
cji, warto zwrócić uwagę na to, 
jakie elementy są w nich ekspono- 
wane. 


Przede wszystkim 
przedstawia się 


okres istnienia Drugiej Rzeczypo- 
spolitej jako jedyny okres „prawdzi- 
wej” niepodległości i swobodnego 


Dr Aleksandra  Tymieniecka 


jest pracownikiem Instytutu 
Ruchu Robotniczego ANS. 


KI ZYCIE PARTII 


Poczesne miejsce w publikacjach, zarówno krajowych, 
jak i emigracyjnych przeciwników Polski Ludowej, zaj- 
mują najnowsze dzieje narodu polskiego. Nie jest to zja- 
wisko samo w sobie niekorzystne. Odmienność spojrze- 
nia w powiązaniu z możliwością wykorzystania zagra- 
nicznych najczęściej historykowi polskiemu niedostęp- 
nych archiwów, mogłaby przyczynić się do poszerzenia 
dyskusji i warsztatu naukowego historyków polskich. 


interpretacji i ocen, sło- 


rozwoju. Nader wygodnie jest tu 
przemilczeć, w jakim stopniu ewa 
niepodległość ograniczana była, a 
rozwój hamowany dyktatem mo- 
earstw zachodnich i zagranicznego 
kapitału. Rzadko wspomina się tu 
takie fakty, jak: — trudności Polski 
— szczególnie w nakreśleniu jej 
granicy zachodniej — wynikające z 
niechętnej postawy mocarstw En- 
ten(y ma konferencji pokojowej w 
* Paryżu; — nie wykorzystywane dia 
naa rozwiązania przyjmowane 
na konferencjach 'w* Spaa i 
Locarno; trudności gospodarcze 
wynikłe z wojny eelnej z Niem- 
eami (jeszcze przecież  demokrą- 


wszelką eenę gloryfikować kapitali- 
styczny Zachód, za wszelką cenę 
deprecjonować socjalistyczne państ- 
wo, ZSRR. 


Druga, podawana 
do wierzenia teza 


te stwierdzenie, że w Polsce mię- 
dźywojennej, dzięki politycznemu 
ploralizmowi, istniała rzeczywista 
demokracja, gwarantująca każdemu 
prawa i swobody polityczne, rów- 
ność obywatelską i jednakowe szan- 
se w działalności ekonomicznej. 
Uderzające jest tutaj, strosunkowo 
małe, na użytek publiczny różnico- 


wanie między okresem rządów de-. 


mokratyczno-parlamentarnych, a ©- 


kresem sanacyjnej dyktatury. Trud- . 


no wyjaśnić to zjawisko inaczej jak 
faktem znacznego zróżnicowania sił 
antysocjalistycznych. W jego skład 
wchodzą przecież także pogrobowcy 
wszystkich burżuazyjnych i drobno- 
mieszczańskich prądów politycznych 
dwudziestolecia, ponadto odgrywa 
tutaj rolę niechęć do zaostrzenia 
walk we własnym obozie — i ge- 
neralnie — podporządkowanie pro- 
gramowemu celowi, jednemu pod- 
stawowemu hasłu — walce z Pol- 
ską taką, jaką ona jest, ludową i 
socjalistyczną. 


NS m. 


„Ja kocham Cię i nienawidzę” 
— rysuńek satyryczny Charliego z 
roku 1928) 


Polsce. Jeżeli zaś wskażemy, że pla- 
ny skrajnych kierunków, zarówno 
wśród sanacji jak i endecji, zmie- 
rzające ku nadaniu Polsce oblicza 
faszystowskiego nie powiodły się 
(jedynie dzięki oporowi podstawo- 
wych mas narodu), że w tych wal- 
kach padały ofiary i lała się krew, 
to ów wyidealizowany obraz przed- 
stawiany przez siły antysocjalistyez- 
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Pod hasłami „prawd 1 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


tvczną republiką Weimarską, nie 
hitlerowską Rzeszą) i tendencje od- 
wetowe. 


- 


Mimo fatalnej sytuacji międzyna- 


rodowej Polski tego okresu, skłóco- 


nej z wszystkimi niemal sąsiadami 
i traktowania jej inieresów jako 
karty przetargowej w rozgrywkach 
między mocarstwami Zachodu, w 
publikacjach tych szuka się zagro- 
żenia narodowych interesów  pol- 
skich jedynie tam, gdzie w istocie 
groźby dla naszej niepodległości nie 
było — u wschodniego sąsiada. Gdy 
zaś tragedii września pominąć nie 
sposób, należy zapomnieć, w jakim 
stopniu wynikła ona z polityki Za- 
chodu wobec hitlerowskiego reżimu. 
W to miejsce natomiast podsunąć 
wywołane nią działania obronne 
ZSRR — radziecko-niemiecki układ 
o nieagresji z 23 VIII 1939 r., będący 
rezultatem niemożności porozumie- 
niazFrancją i Anglią, i wkroczenie 
Armii Radzieckiej na terytoria Za- 
chodniej Ukrainy i Białorusi po 17 
września. W ten sposób jedyne mo- 
carstwe konsekwentnie 'antyfaszy- 
stowskie, główną siłę która dopro- 
wadziła do upadku faszyzmu i wy- 
zwolenia Polski, usiłuje się przed- 
stawić niemal jake hitlerowskiego 
sojusznika. Z historycznego, nauko- 
wege punktu widzenia taka inter- 
pretacja dziejów międzynarodowych 
byłaby rzeczą niezrozumiałą, gdyby- 
śmy naiwnie zapomnieli, iź służyć 
ma ona nie prawdzie naukowej, 
a określonym <elom politycznym: za 


Odzyskanie niepodległości było 
także i rewolucją poprzez odrzucenie 
systemu zaborczych monarchii. Mało 
kto dziś pamięta, że wśród klas po- 
siadających, szczególnie qabszarnict- 
wa, wielu było jeszcze wówczas mo- 
narchistów i że istniały nawet plany 
osadżenia na tronie polskim które- 
goś z Habsburgów. Pamięć o tym 
byłaby ze względów politycznych 
niewygodna. Tym bardziej niewy- 
godne byłoby wspominanie o tym, 
że w warunkach owego zachwala- 
negu pluralizmu masy ludowe w 
gruncie rzeczy niewiele miały do po- 
wiedzenia, gdyż system faworyzował 
klasy posiadające, a wynikła stąd 
nierówncewaga polityczna umożliwiła 
odebranie narodowi większości jego 
demokratycznych uprawnień. Oce- 
niając bowiem okres istnienia Dru- 
giej Rzeczypospolitej nie można sy- 
tuacji ujmować statycznie. Ważne 
jest, w jakim kierunku następował 
jej rozwój. Tu zaś w dziedzinie 
ustrojowej faktem niezaprzeczalnym 
jest, iź był to szybki marsz wstecz. 
Pierwsze dekrety rządów ludowych, 
walka, w jednoizbowym początkowo 
Sejmie, e prawa robotnicze i chłop- 
skie rokowały nadzieje wprowadze- 
nia Polski w szeregi najbardziej 
ówcześnie postępowych krajów ka- 
pitalistycznych, ugruntowania, ogra- 
niezonej wprawdzie względami po- 
lityki klasowej, ale przecież — de- 
mokracji.  Uwarunkowane  ekono- 
miczną i propagandową przewagą 
reprezentowanych przez prawicę 
klas posiadających wyniki wybo- 
rów!). 


Po przewrocie majowym 


ów marsz do tyłu został znacznie 
przyspieszony, aż pe wprowadzenie 
w kwietniu 1935 r. nowej Konsty- 
tucji, likwidującej demokrację w 


ne tym bardziej ujawni się jako na- 
rzędzie propagandowe. R 


Szczególnie ważne jest tuiaj do- 


strzeżenie, w jakim stopniu ów plu- 
ralizm polityczny, nawet w okresie 
rządów parlamentarnych, dawał 
przewagę niewielkiej procentowo 
warstwie posiadaczy nad, stanowią- 
cymi większość , narodu,  masami 
chłopstwa pracującego i robotników; 
w jakim stopniu sprzyjał ogranicza- 
niu uprawnień tak politycznych, jak 
społecznych i ekonomicznych tych 
mas; w jakim stopniu mimo to uwa- 
żany był przez klasy posiadające za 
narzędzie wciąż jeszcze niedostatecz- 
ne, co spowodowało (po przewrocie 
majowym) masowy odwrót klas po- 
siadających ku dyktaturze. Dla obu 
bowiem stron, zarówno  history- 
ków-marksistów jak i twórców an- 
tysocjalistycznej propagandy klucz 
leży w układzie stosunków społecz- 
nych. My jednak mówimy: w syste- 
mie kapitalistycznym _ demokracja 
jest, i być musi, wykorzystywana na 
rzecz klas posiadających, a gdy masy 
nauczą się korzystać z uzyskanych 
uprawnień tak, aby interesom tych 


Klas zagrozić, następuje odwrót od . 


demokracji. Przeciwnicy nasi nato- 
miast twierdzą: demokracja jest do- 
brem samym w sobie. Nie mogą jed- 
nak przyznać otwarcie, iż przepro- 
wadzenie znaku równania między 
demokracją a systemem _plurali- 
stycznym, wprowadzającym do życia 
politycznego i dającym szanse siłom 
wstecznym ma być jedynie politycz- 
ną nadbudową demontażu socjaliz- 
mu. 


Szczególnie jaskrawę występuje 
jednak ten element ich polityki, gdy 
mowa e stosunkach społeczno-g0- 
spodarczych w Polsce. Okres mię- 
dzywojenny prezentuje się tu jako 
okres nieosiągalnego dziś dobroby- 
tu i obfitości wszelkich dóbr, mimo 


I nietawjdzę” 


rskażemy, je p 
'unków, MATY 
i endecji, ri. 
u Polsce obiig 
e powiody e 
orowi podstanę. 
że w tych na. 
i lała się tree 
my obraz pret. 
antysocjalistyg. 


się jaka i 
$| Ula; + 
niu ów fir 
4 w OKB 
ch, 0468 
proceniów 
WEZ PY 
mase 
po KT 

| ogranidź 
cznych, e 
nych (b 
no to uf 
adające 
„dostateli 
rzewroć: 
t. kla$ PP 
Dia W 
0034044 
jrców dł 
dy ku 
spojech 


że lektura roczników statystycznych 
wówczas wydawanych przeczy tym 
opiniom. Nie sądzę, aby konieczne 
tu było opisywanie ogromnego wy- 
siłku narodu w odbudowie odzyska- 
nego państwa i jego zniszczonej go- 
spodarki. Czy jednak system ówcze- 
sny umożliwiał pełne wykorzystanie 
sił i możliwości, czy rezultaty były 
na miarę potrzeb i oczekiwań? Dziś 
antysocjalistyczna propaganda usiłu- 
je dowieść, że wyrwanie Polski z sy- 
siemu gospodarczego wspólnoty so- 
cjalistycznej i wprowadzenie w or- 
bitę kapitalistycznego zachodu przy- 
niosłaby natychmiastową poprawę 
sytuacji ekonomicznej. Doświadcze- 
nia okresu międzywojennego naka- 
zują temu zaprzeczyć. Zła sytuacja 
gospodarcza Polski okresu między- 
wojennego tylko w części była re- 
zultatem wielowiekowego zacofania. 
Polityka państw kapitalistycznych i 
kapitału zagranicznego wobec Polski 
była dodatkowym czynnikiem utrud- 
niającym rozwój gospodarczy. Sła- 
bość polskiego kapitału czyniła nasz 
przemysł mało konkurencyjnym na 
rynkach światowych. Część naszych 
produktów zmuszeni byliśmy sprze- 
dawać po cenach dumpingowych, 
aby nie dać się wyeliminować z ob- 
rotu międzynarodowego. Kredyty 


obce na rozbudowę naszego poien- 
cjału udzielane były 
niewięlkiei na 


rzadko, były 
szęzególnie uciążli- 


historycznej” 


wych. warunkach. Kapitał 'zagrani- 
czny swoje zyski w Po!see opierał 
nie na inwestycjach i postępie tech- 
nicznym, ale na taniej siłe robo- 
czej i znacznych manipulacjach po- 
datkowych. Ponadto w ' okresach 
kryzysowych najszybciej wycofy- 
wał się z produkcji w Polsce, co 
przyczyniało się do szczególnej os- 
trości i długotrwałości kryzysów e- 
konomicznych w naszym kraju. 


Zbieg tych wszystkich okoliczności 
sprawiał, iż Polska mimo najwięk- 
szych wysiłków ludzi pracy, była 
krajem strukturalnego, masowego 


bezrobocia, chłopskiej nędzy, niedo- ' 


statku i licznych bankructw rzemio- 
sła, biedy i zadłużenia większości in- 
teligencj, stanowiąc potwierdzenie 
tezy, że nie tylko wśród jednostek 
ale i wśród narodów kapitalizm do- 
bry jest dla bogaczy, katastrofalny 


dla biednych. 


Wreszcie 
jako ostatni wskażnik 


ujawniający rzeczywiste cele samo- 
zwańczych rzeczników prawdy hi- 
storycznej, posłużyć mogą ekspono- 
wane przez nich postacie. Na pier- 
wszy plan wysuwa się tu Józef 


Piłsudski, z pewnością postać 
największego kalibru wśród po- 
Cze- 


lityków międzywojennych. 


mu. jednak ten wróg demokra- 
cji, parlamentaryzmu,  samorząd- 
tak zachwa- 


ności społecznej i 
lanego pluralizmu politycznego — 
a zatem tego wszystkiego, czego rze- 
komo żądają antysocjalistyczni pro- 
pagandyści — wysuwa się na ich 
sztandary? Dlaczego obok niego po- 
czesne miejsce zajmuje Roman 
Dmowski, który — zwłaszcza po 1926 
r. — za demokratę zgoła poczyty- 


go budowania nastrojów w speałe- 


wany być -nie może? Jaki jest 
wspólny mianownik dla tych i sze- 
regu innych, ostro zwalczających się 
wzajemnie, polityków dwudziestole- 
cia? 

Pierwszym wspólnym mianowni- 
kiem jest ich popularność w różnych 
wprawdzie, ale zawsze licznych krę- 
gach społeczeństwa, co sprawia, że 
— przy pewnych zafałszowaniach 
— wykorzystanie tych postaci w ce- 
lach propagandowych wydaje się 
ważne. Drugi — to, w różnym 
wprawdzie natężeniu, ich antyrosy j- 
skość, antyradzieckość i antykomu- 
nizm. 

Dwie są zatem, powiązane z sobą 
— podstawowe współrzędne wyko- 
rzystywania historii dla antysocja- 
listycznej manipulacji. Jedna z nich 
— to próba ukazania nawrotu do 
kapitalizmu, jako rozwiązania pro- 


blemów narodowych. Druga — i 
podstawowa — to usiłowanie takie- 


czeństwie polskim, aby przychyliło 
się ono do zgoła nie polskiej kon- 
cepcji ukazania ZSRR (a i całej 
wspólnoty socjalistycznej) jako „im- 
perium zła”. Musimy więc odpowie- 
dzieć sobie na pytanie, z jakich ko- 
rzeni wyrasta, jakim i czyim celom 
podporządkowana jest owa usilna 


działalność propagandowa. i pseudo- 
naukowa.. Czy rzeczywiście służyć 
ma ona naszym, polskim celom? Czy 
jej zamierzeniem jest poglębienie 


"i dopełnienie świadomości historycz- 


nej Polaków? Czy też dzieje narodu 
są tu instrumentalnie traktowanym 


pretekstem do działań propagando-. 
wyeh, pretekstem tym ważniejszym, 


że w sferze pozytywnych rozwiązań 
przeciwnik nasz tak mało ma do za- 
olerowania. 

I wreszcie należy odpowiedzieć na 
pytanie ostatnie: jakie zadania sta- 
wia (aka działalność przed nie tylko 
akitywem i członkami partii, ale 
przed tymi wszystkimi, którzy mają 
na celu rzeczywiste interesy narodu 
polskiego. Sądzę, że tutaj podstawo- 
wym zadaniem jest budowanie świa- 
domości historycznej na podstawie 
rzeczywistej, bez uproszczeń i prze- 
milczeń, znajomości dziejów narodu. 
Nieprzypadkowo powiedziano, że na- 
ród, który nie pamięta własnej his- 
terii nie zasługuje ma nic lepszego 
niż to, by ją ponownie przeżyć, 
a do tego w istocie zmierzają usi- 
łowania, aby zawrócić Polskę z drogi 


socjalizmu. : 


1) Przypomnieć należy, że tak system 
wyborczy jak i polityka rządów kapi- 
talistycznych sprawiały, iż zasada rów- 
ności praw było tu mocno iluzoryczna. 
Tak np. w ostatnich, przeprowadzonych 
według «demokratycznej ordynacji wy- 
borczej, wyborach w 1930 r. na wpro- 
wadzenie de Sejmu 1 posła sanacyjne- 
go trzeba było %1 tys. głosów, na 1 posła 
komunistycznego przypadało ich około 58 
tys., nie licząc oczywiście głosów unieważ- 


nionych, 


Robotnik 
zawsze się 


Fot. $. Kawa 


Andrzej Zieliński pracuje w Gru- 
dziądzkich Zakładach Przemysłu 
Gumowego „Stemil” ed lat jedena- 
stu. Przyszedł tu pe ukończeniu Za- 
sadniczej Szkoły Zawodowej. Jest 
synem robo(nika. O nauce w tech- 
nikum nie myślał, zresztą miał 
— jak le dziś określa — (rudne wa- 
runki bytowe. 

Spodobało mu 'się: w 
Trafił do Wydziału Mechaników, od- 
działu pomocniczego, naprawiające- 
go maszyny Powlekarni i Klejowni. 
Praca różnorodna, ciekawa, a kie- 
rownik, Ginter Klein, jest dia nieh, 
mechaników — jak ojciec. Wymaga 
i pomaga. Życzliwy, wyrozumiały, 
sprawiedliwy. Toteż kiedy Andrzej 
Zieliński zdecydował się wstąpić de 
partii, poszedł najpierw do Kleina. 

— Chciałem — wspomina — żeby 
kierownik wyraził swoją opinię, czy 
nadaję się do partii, czy nie. Nikt 
mnie nie namawiał, żebym wstąpił 
do PZPR. Przygłądałem się pracy 
OOP, pracy I sekretarza — Włady- 
sława Gramzy. Ma on dar społecz- 
nika i polityka. Na każde pytanie 
ma odpowiedź. Umie skrytykować, 
umie pochwalić. Jest otwarty, jest 
robotnikiem, jak my wszyscy. 

Nasza Egzekutywa załatwia spra- 
wy od ręki, nawet te niewygodne. 
Nie odkłada do szuflady, nie prze- 
milcza niczego. Przykłady: były nie- 
dobre kleje. Gramza tak długo roz- 
mawiał z technologami, aż poprawili 
gramaturę, skład. Odpady klejowe 
wyrzycało się na spalenie. A 
Gramzie udało się tak pomyśleć, aby 
te odpady jeszcze raz przerobić. Na 
Egzekutywie dyskutowano, co zrobić 
bo za dużo benzyny pobieramy, ma- 
gazyn narzekał, że zużycie wzrasta. 
No, i zamontowaliśmy licznik u sie- 
bie, żeby było wiadomo, ile pobie- 
ramy. Zużycie spadło. Teraz już nie 
da się nikomu nic pokręcić. 

Członkowie naszej OOP są bardzo 
aktywni. Mamy zadania, działamy 
także w komitetach osiedlowych, 
w miejscu zamieszkania. Wybory do 
rad — każdy miał zadanie propa- 
gowania tych wyborów, indywidual- 
nie. Dzisiaj jest tak samo przed wy- 
borami do Sejmu. Grupy partyjne 
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„Stomilu ”, 


— Wykonują czyny produk 
Ostatnio — na Póatk-Sanitai No. 
ki Polki w Łodzi. Udział brali tak- 
że bczwartyjni. 

Kierownik Klein nie był zaskoczo- 
ny "ani zdziwiony, kiedy powiedzia- 
łem, że chcę wstąpić do partii. Prze- 
cież wysłał mnie na kurs mistrzow - 
ski, jestem mistrzem ślusarskim 
mam wyższą stawkę, wyższe zasze- 
regowanie — 10 grupa. No, więć do 
€zegoś się nadaję. Po trzech miesią- 
each zdałem egzamin i dostalem 


dyplom. Nikt na mnie nie narzekał, - 


od 11 lat nie chorowałem, nie spóź- 
niłem się, nie nawaliłem. Może ja 
się przydam? > ' 


Potem były rozmowy. z sekreta- . 
rzem i! egzekutywą OOP. Powiedzia- . 


łem, że chciałbym dołożyć trochę 


'swojege trudu do tego €o robi OOP. 


Ce chciałem robić w partii? Kiedy 
decydowałem się wstąpić do par Lid, 
miałem 28 lat. Nurtują mnie Sprawy 
młodych. Nie, nie chodzi o to, abym 


mógł kolegom to czy tamto załatwić. 


Chodzi o podejście do tych młodych 
ludzi, którzy podejmują po raz pier- 
wszy pracę. Przychodzą bezpośred- 


nie po szkole. Ważne jest, aby taki ' 
chłopak został przyjęty przez szefa : 


wydziału, szefa związków zawodo- 
wych, sekretarza organizacji partyj- 
nej, przewodniezącego ZSMP, Młody 
trudno wchodzi w społeczność zakła- 
dową i trzeba mu ten pierwszy kon- 
takt ułatwić. Nie można zostawić ge 
na boku, samemu sobie, bo nic a 
niego nie będzie. Posłucha ślupich 
podszeptów: eo ty, będziesz wstępo- 
wąć do „eczerwonych”? Nowy pra- 
cewnik powinien wiedzieć, €o robi 
OOP, eo związki zawodowe, «ce 
ZSMP. Na każdym 1 ezłonków partii 
eiąży odpowiedzialność za realizae ję 
uchwały 1X Plenum KC, a te spra- 
wy, e których mówię, sądzę, że są 
w uchwale najważniejsze. 


Egzekutywa pozytywnie aaopinia- 


wała moją deklarację. Potem odbyłe . 
Się zebranie. Przyjęli mnie jedne-- 


myślnie. Ja myślę, że mnie znają - 


iże tak naprawdę to się ucieszyli... 


-"Najmoeniej przeżyłem konferen- 


cję zakładową, na której legitymację 


kandydacką wręezał mi I sękretara 


t 


KW — Józef Dramiński. Czułem. że 


patizy na mnie eały zakład. Jak 


„ mogłem zawieść ich zaufanie? 


Okres kandydacki te okres prób- 
ny. Skończyłem roczny kurs na 
WUML-u. Sporo się dowiedziałena 


© tym, eo nurtuje polską gospodar-_ 


kę, jakie tradycje ma nasza pariią 
jakie były początki ruchu robotni- 
czego. Znać Statut to za mało. Wie- 
dzę trzeba pogłębiać. 

Na drugim zebraniu OOP dosta- 
łem zadanie partyjne; sałożyć kołe 
ZSMP. Byłe nas pięciu, teraz jest 
jedenastu. Rezkręciłiśmy prace 
FASM-owskie, produkcyjne, zarobi- 
liśmy. Sądzę, że wkrótce będzie nas 
więcej. 

Dlaczego pociąga Zielińskiego ak- 
tywne życie? Mówi, 4e aktywne ży- 
cie jest bardziej świadome. — Mam 
bliższy kontakt uz kierownictwem, 
wiem co mię dzieje na całym wy- 
dziale. Pośredniczę, informuję moich 


 kelegów mechaników, dyskutujemy 


i wnioski przedstawiam potem mna 
kolegiach kierowniczych. 

Spytałam Andrzeja Zielińskiego, 
czy jego aktywność ma tradycje ro- 
dzinne. Odpowiedział: 

— Mój ojciec jest bezpartyjny, 
matka i żona też. Jestem jedyny 
w rodzinie. Ojciec spytał mnie: po 
co się tam pchasz? 

— No, jak to po'co, przecież 

trzeba robić! 

Matka natomiast powiedziala; jak 
się zapisał, to już niech będzie, mcze 
to na dobre wyjdzie... 

Kończy mi się okres kandydacki 
zostanę członkiem. Mam nadziej3, że 
będę bardzźłej przydatny sekrc*tarzo- 
wi, organizacji, wydziałowi. 


coś 


WEN 


LYCIE PARTIRZE 


Bariery skutecznego działania (3) 


Poprawna analiza skuteczności działania partii po- 
winna uwzględniać fakt, iż partia te nie tylka wielka 
organizacja społeczna, o wielu specyficznych cechach, 
ale takie zbiorowość posiadająca cechy wspólne wszy- 
stkim masowym organizacjom. Oznacza to, ie podlega 
ena ogólnym prawidłowościom i zasadom działania tych 
organizacji, w tym także zagrożeniom sprawnego dzia- 


łania. 


Analizowanie własnej sprawności 
erganizacyjnej tak ważne dla każdej 
partii — jest szczególnie uzasadnio- 
me w przypadku partii marksistow- 
sko-leninowskiej. Bez przesady moż- 
aa bowiem powiedzieć, że eała kon- 
eepcja tej partii, jej struktura i za- 
sady działania, są pochodną poszu- 
kiwań najpierw Marksa, później Le- 
mina, rozwiązań zapewniających 
sprawne działanie. Ma t6 swoje głę- 
bokie uzasadnienie. 

"Jak pisał W. L Lenin: struktura 
f zasady działania partii politycznej 
są podobne jak „wszelkiej instytucji, 
w sposób naturalny i nieuchronny 
ekreślone przez treść działania tej 
imestytucji”. Wielka skala zadań, ja- 


de zrobienia, aby można byłe uznać 
sprawność działania parlii sa zade- 
walającą. Nie chedzi tia tylko o 
skonfrentowanie istniejącego stanu 
s  uastalenianmai  statutoewymi, be 
oczywiste, że te usłalenia są pew- 
nym zapisem moedclowym w prak- 
tyce trudne osiągalnym. Chedsi e 
tem zakres pożądanych przecobraień, 
których eciągnięcie leży w zasięgu 
meżliweści erganizachi 1 instancji 
partyjnych, nie jest warunkowane 
jakimiś obiektywnymi barieramai. 
Zajmę się tu krytycznie jednym 
tylke problemem, dotyczącym 
sprawności działania organizacji i 
instancji partyjnych: jakością ich 
podstawowych dokumentów — u- 


nie tylko to, czy wynika ona z umie- 
jętnej analizy rzeczywistości spa- 
łecznej, ale również to, czy jej sfor- 
mułowania dają podstawę do przy- 
gotowania odpowiednich, konkret- 
nych zadań dla poszczególnych in- 


. stancji, organizacji i pojedynczych 


członków partii. 

Jest zrozumiałe, że uchwały 1 de- 
cyzje, dotyczące całej partii, podej- 
mowane przez centralne władze par- 
tyjne w czasie zjazdów czy posie- 
dzeń plenarnych Komitetu Central- 
nego. muszą mieć charakter ogółny 
W konsekwencji obowiązek inter- 
pretacji i konkretyzacji uchwał spa- 
da na niższe ogniwa partii. Znaczna 
część tych ogniw nie posiada jednak 
umiejętności przeformułowania o0- 
gólnych treści uchwał i zadań, sto- 
jących przed całą partią, na konk- 
retne zadania dla organizacji i in- 
dywidualne zadania dla poszczegól- 


„nych członków partii w swoich śro- 


dowiskach. 

Logiczne i naturalne wydawałoby 
się, że realizacja uchwały np. KC, 
KW czy nawet własnej uchwały po- 
jedynczej organizacji partyjnej po- 
winna mieć następujący przebieg: 
podjęcie uchwały — ustalenie kon- 
kretnych zadań (harmonogramu) 
związanych z jej realizacją na 
wszystkich szczeblach struktury par- 
tii, których dotyczy dana uchwała 


Partia jest strukturą hi 
1 szczeble wyższe w tej w chiczną 
dysponują „władzą w stosunku dą 


ż a 5 padporządk 
wanie, to jednak jed lko 0- 
stosunków między pa ty aspekt 


szczebla wyższego jest sim 


konywaniu zadań SOWY 
szy. an przez szczebel niż. 


Powinności 
wyższych szczebli 


Przypomniałem tu wn 
oczywistą. Ale czy żniew zidań | Aa 
leceń odgórnych nie świadczy, że 
w praktyce ta zasada nie jest re- 
spektowana? Właśnie w praktyce 
okazuje się, że inwencja i zaanga- 
żowanie szczebli wyższych niekiedy 
ogranicza się do sfery kierowania 
pracą szczebli niższych. W tej sferze 
dochodzi do przesadnej aktywności 
„góry”, która kieruje zbyt wiele za- 
dań w dół i gorliwie dba o spływ 
sprawozdań dotyczących ich wyko- 
nania. 


Zapemina się nafemiact o tym, że 
wyspecjalizowany aparat i średki 
malierialnc, jakimi dysponuje szcze- 
bel wyższy, mają służyć lepszej pra- 
cy pedporządkowanych jednestek, » 
nie tylko tę pracę egzekwować. 
Szczebel wyższy ma skłonność do 
ustawiania się w roli kierownika 
1 kontrolera; powinien natomiast 
— pełniąc, rzecz jasna, i taką rolę 


Czy grozi nam inflacja uchwał? 


LESZEK GRZYBOWSKI 


tie bierze na siebie partia rebolni- 
ena — nie ograniczających się de 
utrzymania władzy — powoduje, 48 
any nnik „organizator ske-sgprawne” 
ściowy” musi być stale w ocntrum 
$ej uwagi. Dla niej bowiem sprawe- 
wanie władzy wiąże się z rewełe- 
eyjnymi przecobrażeniami w sy 
pgelitysznym, stosunkach ekonomiez- 
ugch, świadomości społecznej. 

W tych przeobraźeniaca  partża 
występuje jake siła awangardewa 
t kierownicza, a pełniąc swe funkcje 


wobee nich mniej nowoczesna i sku 
Yteczna pod względem sprawności ©r- 
ganizacyjnej. Uwiąd aktywności mie- 


których erganizacj masowych re- 


dai potrzebę edbudowania wzorea 
sprawności erganizacyjnej i skutecz- 
neści działania. Takim wzorcem 
meże i powinna być nasza partia we 


wszelkich wymiarach swege funi- 


eżonowania. 
Partia powinna być wzorcem 


Większość kontroli, jakie w okre- 
sie od IK Zjazdu, a więc już ponad 
czteroletnim, przeprowadziła Cent- 
ralna Komisja Rewizyjna, bLezpo- 
średnie lub pośrednio dotyczyła pce- 
blemów sprawności partyjnego dzia- 
łania. Z prawdziwą satysfakcją od- 
notowujemy w nich pozytywne pro- 
cesy zachodzące w naszej partii. De- 
konania w tym zakresie są bezspor- 
ne, jeśli porównamy sprawność 
działania partii dziś — ze stanem 
z 1980, 1981 czy 1982 roku. Z tej per- 
spektywy oceniając nasza partia jest 
już „nie taka sama”. 

Nasze kentrole wykazują jedne- 


cześnie, jak wiele jeszcze pozostałe 


Leszek Grzybowski jest za- 
stępeą kierewnika Biura Cen- 
tratnej Komisji Rewizyjnej 


sdbwał i referatów programowych. 
Materiału de takiej analizy dostar- 
czają kentrole stanu realizacji tych 
dokumentów, prowadzone przez ke- 
misje rewizyjne wszystkich saczebh. 


*Szkodliwość 


używania ogółników 

Regułą jest, że wtedy, gdy okazuje 
się, iż jakaś uchwała nie jest w peł- 
ni realizowana, zadajemy sobie py- 
tanie dotyczące źródeł tego stanu 
rzeczy. Częściową, a więe niepełną 
odpowiedź na te pytanie można za- 
wrzeć w stwierdzeniu, że życiu par- 
tyjnemu towarzyszy pochopne i ezę- 
ste improwizowana działalność u=- 
chwałotwórcza wielu organizacji i 
instancji, która dha świadczyć e ich 
prężności, a w praktyce stwarza je- 
dynie pozory aktywnej praey par- 
tyjnej. . Cechą wielu ' dokumentów 
programowych jest ich ogólnikowy 
charakter 
w praktyce czyni je mało przydat- 
nymi w konkretnej działalności, nię 
jest bowiem możliwe przełożenie 
ogólników na rzeczowe zadania dła 
organizacji podstawowych i szerego- 
wych członków partii. 


Posiadamy wiele debrych i „słusz- 
nych” achwał, jednak większość 
z nich nie zawiera kryteriów eceny 
ich wykonywania. W działalności 
uchwałodawczej, nawet najniższych 
ogniw partii, więcej miejsca zajmuje 
nieraz edniesienie się de pryncypiów 
ideowych niż rozpatrywanie zadań 
praktycznych. W tej sprawie nieste- 
by madal w pełni aktualny jest pe- 
stulać Lenina: „mniej trajkotania 
politycznege, mniej ogólnych rezwa- 
żań i abstrakcyjnych hasel (.), a 
więcej rzeczowego, umiejętnego, -do- 
stosowanege do poziomu rozwoju 
mas, uwzględniania doświadczenia 
praktycznego”. 

Można postawić tezę, że kryterium 
oceny każdej uchwały powinno być 


i sloganowy język, ee 


— przydzielenie zadań indywidual= 
ByYCh członkom partii W praktyce 
jeśnak obserwuje się, że cykli urywa 
się w najlepszym przypadku, w ia- 
stancji szczebla podstawowego. 

Każdy harmonogram — np. opra- 
eowany „w ślad” za uchwałą Ko- 
mitetu Centralnego — jest nadal 
formą uchwały (w postaci skondćn- 
sowanej) i dopiero jege przełożenie 
na indywidualne zadania członków 
partii nadaje mu charakter wyko- 
nawczy. Z naszych badań wynika, że 
zasada ta jest zbyt rzadko stosowana 
w praktyce pracy partyjnej. A jeśli 
jest stosowana, to w specjalnych 
okolicznościach, jak np. podczas nie- 
dawnej kampanii sprawozdawczej w 
partii. Zresztą i w tym przypadku 
indywidualne zadania partyjne 
przydzielane były przede wszystkim 
towarzyszom pełniącym funkcje 
partyjne, aktywowi i aparatowi par- 
tyjnemu, rzadko zaś tzw. szerego- 
wym ezłonkom partii. 

Z kontroli realizacji uchwał KC 
i KW, prowadzonych przez komisje 
rewizyjne wynika, iż zalecenia i za- 
dania często przerastają możliwości 
wykonawcze instancji i organizacji 


„podstawowych. Dodatkowo przecież 


otrzymują ene zadania wynikające 
z programów i harmonogramów lo- 
kalnych. 

W praktyce, gdy aktyw jest nie- 
liezwy, częste bierny, zbył duża 
ilość zadań wymusza zclekcję, bądz 
wykonywanie ich w sposób fermal- 
my. Realizacja zadań bieżących ble- 
kuje, czy wręcz niekiedy uniemoż- 
liwia, podejmowanie zadań ciągłych, 
długofalowych, spycha mna dalszy 
plan realizację podstawowych ebe- 
wiązków statutowych. W sytuacji, 
gdy — jak to stwierdzają sprawoz- 
dania pokentrolne komisji rewizyj- 
nych — „działalność papierkowa” 
i biurokracja wypiera pracę poli- 
tyezną, rodzi się pytanie: czy partii 
nie grozi zjawisko inflacji uchwał 
i zaleceń z powodu ich nadmiaru. 


— być przede wszystkim inspirato- 
rem, pośrednikiem i doradcą. . 
Przejawem biurokratyzacji działań 
partii jest też język, jakim posłu- 
gujemy się w operacyjnych, biezą- 
cych, wewnętrznych dokumentach. 


"Forma wewnętrznych dokumentów 


w sposób ewidentny nie sprzyja 
podnoszeniu sprawności  organiza- 
cyjnej partii. Wewnętrzne, operacyj- 
ne dokumenty zawierające dyspozy- 
cje. zalecenia, opinie i sprawozdania 
formułowane są często jake doku- 
menty  polityczno-teoretyczne  n2J- 
wyższej rangi. Trzeba wyraźnie po- 
wiedzieć, że taka forma wewnętrz- 
nych dokumentów jest równie zbęd- 
na co szkodliwa. Szkodliwa dlatego. 
że utrudnia i opóźnia zbiorcze ana- 
lizowanie i syntezę materiałów nad- 
syłanych z instancji wojewódzkich 
i terenowych. Nie można tu zapom- 
nieć o niepotrzebnych stratach ener- 
gii auiorów opracowań i sprawo- 
zdań, a także ich adresatów. mm 

Zbiorcze oceny danej dziedziny 
działalności partii ezy kolejnej 
uchwały są opóźnione między inny” 
mi przez to, że ze sprawozdań 1 1N- 
formacji, pełnych sloganowych 
zwrotów i ozdobnej retoryki, trzeba 
wyłuskiwać konkretne informacje 0 
faktach i problemach istotnych r 
punktu widzenia działalności partyj- 
nej. | 
Partii — w jej wewnętrznej dzia” 
łalności operacyjne-intormacyjnej — 
potrzebna jest infermacja © kon- 
kretnych faktach i problemach, Pe 
zbawiona zbędnege szłafażu. My za$ 
często postępujemy odwrotnie, W 
wyniku czego forma przytłacza, a 
niekiedy i deformuje treść. wtedy, 
gdy dokumenty traktuje się SLABA 
gdy mają one inspirować, dopom 
w przemyśleniach czy stormułowa” 
niu dyrektyw, należy troszczyć się 
o zwięzłość i prostotę, a przede 
wszystkim o pominięcie treści nie 
związanych bezpośrednio z tema” 
tem 
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Bogactwo wydarzeń, rytm pracy jaki cechuje partię 
w ostatnich latach uświadamiają nam, że PZPR wkra- 
cza w końcowy etap realizacji uchwał IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu. istotną rolę w tej mierze odgrywają uch- 
wały XIX Plenum Komitetu Centralnego PZPR. Wracamy 
do jego treści w katowickiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej wielokrotnie w codziennej, żmudnej pracy. | 


a 


W niespełia dwa tygodnie po XIX 
Pienum na plenarnym posiedzeniu 


"KW PZPR staraliśmy się odpowie- 


dzieć sobie na pytanie: jak w wa- 
rvunkach polityczno-gospodarczych i 
społecznych naszego województwa 
realizować uchwały tego Plenum 


KC. 


Nie stawialiśmy sebie aa cel spre- 
ceyzewanie kolejnege harmonegramu 
działań dla naszej organizacji par- 
tyjnej, ale poprzez postawienie kon- 
kretaych prebicmzów —  specyfica- 
nych dła naszego rcgienu — chcemy 
uczynić dalszy krek w umacnianiu 
iateligencji i wykorzystaniu jej 
meżliwośeł dla dobra naszego kKra- 
ju. 


Województwo katowickie jest re- 
gionem o największej koncentracji 
przemysłu i najliczniejszej klasie ro- 
botniczej. Ale przecież ebek milie- 
nowej rzeszy robetników pracuje tu 
około 400 tys. pracowników umysło- 
wych. Specyfika naszego wojewódz- 
twa spowodowała ukształtowanie in- 
nej, w stosunku do pozostałych re- 
gionów kraju, struktury i innego 
profilu inteligencji. Dominuje inte- 
ligencja inżynieryjno-techniczna i e- 
konomiczna. I, aczkolwiek wspólne 
są wartości i cele np. wychowanie 
i kształtowanie młodego pokolenia, 
tworzenie dzieł sztuki, dorobku ma- 
terialnego, to jednak ze względu na 
strukturę gospodarczą i socjalny 
przekrój naszego społeczeństwa kon- 
centrujemy się na określonych ce- 
Jach. A podstawowym z nich jesi 
rozwój gospodarczy kraju. 


Dominanty postępu 


Jest swoistym paradoksem, że 
właśnie dzisiaj, w sytuacji kryzysu, 
przed naszą myślą techniczną oetwie- 
rają się największe możliwośc: Z 
jednej strony występuje bowiem ko- 
nieczność sięgania do naszych, pol- 
skich wynalazków, doświadczeń i 
rezwiązań. Z drugiej strony tworzy- 
my zręby nowego funkcjonowania 
gospodarki, w którym wszystkie 
twórcze umysły powinny znaleźć 
możliwość urzeczywistniania swych 
społecznie użytecznych idei i pomy- 
słów. Konieczne jest w moim prze- 
konaniu, pokonanie przeszkód dzie- 
Jących twórców techniki od rcaliza- 
cji, od przemysłu. 

1 


Znamy dobrze słabości naszej go- 
spodarki, jej opóźnienia technolo- 
giczne. Np. w hutnictwie, gdzie jesz- 
cze blisko połowę produkowanej 
stali wytwarza się, nieekonomiczną 
i przestarzałą już dzisiaj technicznie, 
metodę martenowską, nie stosowaną 
już w krajach przodujących w pro- 
dukcji stali. Technologicznie również 
pozostajemy daleko w tyle w roz- 
woju koksownictwa, opartego na 
polskim węglu. Alarmujący jest stan 
techniczny niektórych koksowni. Tu 
zatem jest ogromne pole do dzia- 


Słaniaław Barczyk jest sekre- 
tarzem Kemitein Wojewódz- 
kiege PZPR w Katowicach. 


łania właśnie dla inteligencji inży- 
nibryjno-technicznej. Dlatego e tych 
i imnych problemach rozmawiamy 
bardze konkretnie w wojewódzkiej 


' erganizacji partyjnej, na cyklicznych 


partyjnych naradach naukowców 1 
ludzi s przemysłu. Odbyło się już 
kilka takich narad. M. in. z resortem 
hutnictwa i przemysłu maszynowe- 
go, gdzie nakreśliliśmy kierunki roz- 


|. 


A 


Innym przykładem z tej dziedziny 
jest powołanie zespełów. przemysło- 
we-naukowych pracujących nad 
rezwiązywaniem problemów postępu 
technicznege i nowych technelegii. 
Z inicjatywy KM PZPR w Gliw.cach 
zespoły takie powołano m.in, w hu- 
cie „l Maja”, w hucie „Łabędy” 
i Kombinacie Urządzeń Mechanicz- 
nych „Bumar-Łabędy”. Tego typu 
in'cjatywy, przynoszące wymierne e- 
fekty. będziemy rozwijać w innych 
zakładach. w których postęp tech- 
niczny może dać szybkie rezulta.y 
— odczuwalne przez społeczeństwo. 
Przykładem pracy takich zespołów 


"4 wykorzystania możliwości środowi- 


ska twórczego jest opracowanie 
w. „Famoncie”, przy współpracy z 


Politechniką Śląską, płyty pod na- 


zwą „Famont 86”, która rozwiązuje 
system ocieplania mieszkań. 


. Skoncentrowałem się tylko na 
jednej gałęzi przemysłu i zaledwie 
na kilku przykładach. Jest ich dużo 
„więcej, że wspomnę tylko pewelanie 


Patent 


na. mądrość 


STANISŁAW BARCZYK 


woju hutnictwa w naszym regionie 
i rołę nauki w tej dziedzinie. 


Owocna współpraca 


Efekty takiej współpracy są wi- 
doczne. Włdściwe rozwijanie badań 
nad materiałami ogniotrwałymi po- 
zwoliło na zastosowanie ostatnio 
krajowych materiałów do wyłożenia 
dolomitowego  konwertorów  tłeno- 
wych w hucie „Katowice”. Przewyśź- 
sza to parokrotnie własności eksplo- 
atacyjne podobnych materiałów pro- 
dukcji zachodnioniemieckiej. Opra- 

ano też wykorzystanie materia- 

w odpadowych. Zagospodarowuje 
się szlam i odpady  żelazonośne 
w hucie „Katowice”. Efekty prze- 
kraczają 250 mln zł rocznie. 


W ciężkiej, i szkodliwej dla zdro- 
wia, pracy hutników mogłaby znacz- 
nie pomóc automatyzacja, robotyza- 
cja, elektronizacja produkcji, a więc 
szeroko rozumiany postęp technicz- 
ny. Przyspieszeniu jego efektów 
właśnie w hutnictwie poświęcić 
pragniemy kolejną naradę, organi- 
zowaną we wrześniu przez KM 
PZPR w Gliwicach, wspólnie z or- 
ganizacją partyjną Instytutu Meta- 
lurgii Żelaza. Takie narady — za- 
mykające się konkretnymi ustale- 
niami — stały się trwałym elemen- 
tem naszej partyjnej pracy w mi- 
nionym roku i będą kontynuowa- 
ne. 


w czerwcu ba. w wiełu sakładach 
przemysłewych stałych rad lechnicz- 
mych, w których uczestniczą przed- 
stawiciele instytutów . naukowo-ba- 
dawczych i wyższych uczelni. . 
Uważam, że istotnym elementem 
wykorzystania myśk naukowo-tech- 
nicznej byłoby opracowanie syste- 
mem komputerowym „Informatora 
wdrożeń i usług” na potrzeby okre- 
ślonych gałęzi przemysłu. Znacznie 
więcej aktywności eczekujemy od 
kadry  inżynieryjno-technicznej w 
organizacjach zawodowych, takich 


jak NOT, PTE czy stowarzyszeniach 


np. SITG, STTPH. Określone dzia- 


łania podjęły już organizacje partyj- 
ne w KWK „Gottwald” oraz hucie 
„Baildon”. | 


Praca z inteligencją 


Wykonując konkretne zadania w 
pracy, stykając się z różnymi pro- 
biemami w środowisku, prawie każ- 
dy sięga chętnie po wiedzę i do- 
świadczenie naukowców, którzy tą 
wiedzą dysponują i dzielą się do- 
świadczeniami na co dzień. I tutaj 
kolejna garść refleksji, którymi 
pragnę sie podzielić, 


Rola inteligencji ekonomicznej 
jest pochodną systemu gospedaro- 


wania, Przez wielę lat o ran 

ckeonemisty mówiłe się delaralcać 
mie, be ze wzgiędu na ówczesny Sy- 
stem administrowania gospodarką 
nie był petrzebny. Teraz, gdy obo- 
wiązują inne reguły gry, gdy system 
gospodarowania zaczyna edgrywać 
istetną relę w życiu społeczeństwa 
syłuacja się zamieniła. 
Nie ulega bewiem kwestii, że dziś 
dyrekter przedsiębiorstwa musi my- 
śleć kategoriami ekonemiczny ni 
bardziej miż technicznymi, gdyż czę- 
$ciej są pedcjmowane decyzje cko- 
nemiczne. Każda decyzja dotycząca 
techniki wywołuje reperkusje eko- 
nomiczne. Dlatego potrzebna jest ca- 
łej kadrze kierowniczej określona 
wiedza i to nie tylko z uwzględnie- 
niem aspektów ekonomicznych, ale 
również społecznych skutków i uwa- 


runkowań wprowadzonej reformy 

zgcspodarczej. i 

System dokształcania 
zainicjowaliśmy wobec tego 


wspólne lektoraty dła kadry kierow- 
mięzej zakładów pracy, dla akiywu 
funkcyjnego, organizacji społeczno- 
-politycznych, kół i stowarzyszeń za- 
wodowych. Trzeba szczególnie pod- 
kreślić, że lektoraty te prowadzone 
zą systematycznie. Na stałe wpro- 
wadzamy szkolenia na WUML dia 
kadry kierowniczej. Spotyka się one 
w tym gronie z początku z niechęcią, 
be właśnie szefowie w przemyśle 
mają po prostu małe czasu. Jednak 
przy wręczania dyplomów podkreśla 
się przydatność tej formy pracy par- 
tyjnej dla podniesienia kwalifikacji, 
Organizuje się ponadto sesje nau- 
kowe lub konferencje. Tak np. rada 
PTE w Dąbrowie Górniczej zorga- 
nizowała dla kierownictw zakładów 
pracy sesję nt. sprawności zarządza- 
nia i organizacji oraz wniosków 
z narady partyjno-gospodarczej w 


Poznaniu. 


Jak widać z powyższych przykła- 
dów dążymy do tego, aby jak naj- 
pełniej wykorzystując wiedzę eko- 
nomiczną i doświadczenia, wpływać 
ma aktywizację środowiska inieli- 
genckiego. Inspirujemy aktyw par- 
tyjny, działający w PTR, NOT de 
yworzenia kół tych organizacji we 
wszystkich większych zakładach 
pracy oraz pełnego wykorzystania 
pracującej tam kadry ekonomicznej 
de prowadzenia działalności eduka- 
eyjno-szkoleniowej. Widoczne efekty 
już osiągają miejskie orzanitacje 
bare Katowic, Dąbrowy Górniczej 

iwic. - 


Słesunck de kszłałcenia ; podno- 
szenia peziomau wiedzy fachowej i 
kdeolozicznej partii uczynić chcemy 
jednym z pedstawewych kryteriów 
eceny kadr kierewniczych. . 


Są w naszym wojewódziwie i ta- 
kie grupy inteligencji, które są bier- 
ne, ograniczają się tylko do wyko- 
rzystania kwalifikacji zawodowych, 
bo przynosi to łatwo wymierne 
efekty. Warunkiem powodzenia ak- 
tywizacji średowisk inteligencji jest, 
moim zdaniem, zmiana sposebu my- 
ślenia. Otwarteść ma sądy, opinie 
i refleksje innych, wola doskonale- 
mia swej wiedzy i umiejętności, 
a zarazem przeświadczenie, że nikt 
nie ma patentu na mądrość abso- 
lutną. Jest tu ogromne pole aktyw- 


' ności dla POP. Są ene niestety ciag- 


le jeszcze na etapie poszukiwań 
form pracy : tą grupą Społeczeńst- 
wa. 


Przedstawione przeze mnie uwagi 
i refleksje nie wyczerpują złożonej 
problematyki pracy partii w środo- 
wisku inteligencji. Jest to zagadnie- 
nie dużej wagi politycznej. 


O efektach naszej pracy rozstrzyg- 
nie pólityczna mądrość i cierpliwa 
realizacja. 
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Plenum KW w Skierniewicach 


„O wyższą efektywność działalno- 
Ści ideologicznej” te temat niedaw- 
neo plenarnege posiedzenia KW 
PZPR w Skierniewicach. O derobku 


idcologicznym wejewódzkiej organi- 


zucji partyjnej — jak podkreślane 
na plenum — świadczą stałe zmiany, 
zacodzące w postawach społeczeń- 
stwa. Narasta przede wszystkim zro- 


zumienie i akceptacja polityki re- 


Nie od święta, lecz na co dzień 


form oraz idei porozumienia. Jednak 


nia we wszystkich środowiskach i. 


nię w jednakowym stopniu. Dlacze- 
go” GUARANA: 

Praca ideologiczna nie może być 
prowadzona wylącznie przez wyspe- 
cjzlizowane ogniwa frontu idcolo- 
gicznego, ale przez całą pariię na 


wszystkich szczebląch zorganizowa- 


nia i przez wszystkich jej członków. 


"To jedno. Drugie — ideologię trak- 


tuje się czasami jeszcze jako ode- 
rwaną od życia i małe przydałną 
w bieżącym działaniu, jake dziedzinę 
okazjonalną, edświęłtną. Stąd  u- 
proszczone przekonanie, że ludzie 
bę'lą aktywni nawet wtedy, gdy nie 
będą znali, ba, nie będą rozunieli 
poitycznych, społecznych i nwral- 


nych celów tej aktywności. 


"tego kte jest jej autorem. 


Szczególnie ważną płaszczyzną — 
podkreślano w referacie, który wy- 
głosił Kazimierz Klein — sekretarz 
KW PZPR, a także w dyskusji 
— pracy ideologicznej partii jest od- 
działywanie na świadomość i spo- 
łeczne postawy. Przełamywanie nmie- 
ufności de intencji i działań partii, 
władz państwowych, a równocześnie 
zadebywanie dła nich społecznego peo- 


parcia — to pierwszopłanowe zada-- 


nie. Trzeba kształtować przekonanie, 
że istnieje realna możliwość wyjścia 
z kryzysu epołeczno-gospod 4 
trzeba potwierdzać faktami  poli- 
tycznymi, że partia nie odstępuje 
od linii reform, od programu IX 
Zjazdu PZPR. Trzeba wreszołe wy- 
kazywać, w praktycznym, cedzien- 
nyma działaniu, że partia wy 

z własnymi popiera każdą warto- 
ściową inicjatywę, niezależnie 


„Socjaliamu nie zbuduje i nie od- 
rodzi partia wyłącznie własnymi si- 
łami. Socjalizm jest dziełem klaóy 
robotniczej, rolników, inteligencji — 
calego narodu. Musimy więc 
kać maksimum ludzi, tych najlep- 


arczego, - 


szych ze wszystkich środowisk 
w naszym województwie” — pod- 
kreślano w akcie obrad wielokrot- 
nie. Rozwijając działalność ideolo- 
giczno-propagandową we wszystkich 
środowiskach, w zakładach pracy, na 
wsi, wśród nauczycieli, lekarzy, kad- 
ry  inżynieryjno-technicznej,  pra- 
cowników i działaczy kultury, dzien- 
nikarzy, przestrzegać należy zasady, 


że propaganda nie może być bezkry- 
tyczna, nie może ubarwiać rzeczy- 
wistości. 


Wiele uwagi poświęcono w trakcie 
obrad pracy informacyjnej, trakte- 


wanej jake istotny nurt wewnątra- 


partyjnej działalności ideologicznej. 
Faktem jest, że wachlarz środków 
przekazu informacji politycznej jest 
obeonie dość szeroki.” Ale czy jest 
dostatecznie wykorzystywany? Na 


różnych szczeblach działałności bra- 


kuje dostatecznej  operatywności; 
wciąż nierozwiązanym problemem w 
części POP jest upowszechnienie in- 
formacji, komentarzy, sposobu argu- 
mentacji wśród samych członków 
POP i wśród bezpartyjnych. A szvb- 
ka, dobra informacja polityczna jest 


nie lada orężem w toczącej się prze- 
aież walce ideologicznej. 


każdy członek partii mógł 


. Aby 
efonsywniej działać w pracy idce- 


łegicznej, musi się szkelić. Skkoleniu 
partyjnemu i wszystkim jego for- 
mom poświęcono na plenum spore 
miejsca. Wskazywano na koniecz- 
ność prowadzenia zajęć przez ab30- 
lutnie wszystkie POP i OOP, pro- 
ponowane rozszerzyć formy szkoleń 
środowiskowych, zwłaszcza na 
wsiach, stworzyć większe możliwości 
udziału w szkoleniach bezpartyjnym, 
prowadzić wspólne zebrania szkole- 
niowe z kołami ZSL, ZSMP, ZMW, 
KGW. Mówiono o konieczności eb- 
jęcia obowlązkowym (proponowano 
wawet 


tów. 


Plenum przyjęło uchwałę, w któ- 
rej zawarte zostały zadania dła 
wszystkich ogniw wojewódzkiej er- 
ganizacji partyjnej w pracy ideolo- 
gicznej. Zadania te układają się w 
program dalszej znacznej intensyfi- 
kacji działań w tej sferze. Ciągle 
jest tu bardzo wiele do zrobienia, 
choć w porównaniu z ubiegłymi la- 
tami nastąpił dość znaczny postęp. 
Świadczy e tym nie najgorsza kon- 
dycja organizacji partyjnych, świad- 
czy. przebieg wyborów do rad na- 
rodowych jak i przebieg obecnej 
kampanii wyborów do Sejmu 
PRL. 

W drugiej części obrad plenum za- 
opintowało kandydatów na posłów. 


WERBA 


Jedsiemy pe wsi i szukamy. Tak, 
nicdawnoe była, ale poszła. Może de 
Gminnej Rady? Może de GS? Może 
na zebranie partyjne? W Bągarcie 
wszyscy znają MAGDALENĘ FI- 
GUR-MULART. | ; 


ę 24 
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Urodziła się blisko 60 lat temu 
we wsi koło Sztumu. Wówczas te te- 
renv należały do Prus Wschodnich. 
Żyło tam wiele polskich rodzin. Na- 
le'ała de nich również fornalska fa- 
milia Figurów. Rodzice dbali o pat- 
riotyczne wychowanie dzieci. Nic 
dziwnego, że kiedy skończyła się 
wojna. Magdalena Figur poświęciła 
swe siły Polsce Ludowej. Wiedziała. 
że tylko ciężką pracą, bo do takiej 
byla przyzwyczajona, można pod- 
nieść kraj z ruin. Zorganizowała 
więc pierwszą w kraju żeńską brv- 
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Fot. Zbigniew Kosycarz - 


gadę traktorową. Miała wtedy % 
p= i  zogtała członkinią ZMW 
„Wici”. 


Oranie, dosłownie, stało się jej ży- 
<xową pasją. A zapalić Uaktor na 
żelaznych kołach wcale nie byłe lat- 


we. Uruchamiało się przy pomocy 
gruszki żarowej. Jak z w połu, 
można było tyle si i płakać. 


Tym bardziej w czasie deszczu albe 
przynrozku. Lub wśród min, który- 
mi naszpikowane były Żuławy. 


pływali różni przybysze, nieraz trud- 
m we współżyciu, Zdarzali się i 
przestępcy. Trzeba było mocno za- 
ciskać zęby, szczególnie gdy się byłe 
kobietą, jeśli chciałe się utrzymać 
dyscyplinę i mieć osiągnięcia pro- 
dukcyjne. Magdalena Figur sprosta- 
ba tyma zadaniom, choć miewała 
różne przykre przygody. 


Kiedy żyłe się najtrudniej, wstą- 


piła de PZPR. Wróciła de Gdańskie- 
ge. Zaczęły się komplikacje ze zdro- 
wiema, ale na trakiorach w latach 
pięćdziesiątych mikt kobietom nie 
zabraniał pracować. Przeciwnie, by- 
łe te powodem de chwały. 

Musiał jednak nadejść taki dzień 
kiedy towarzyszka Figur powzięla 
decyzję „ustatkowania się”. Polegało 
o na tym, iż po roku 18956 samo- 
dzielnie zaczęła gospodarzyć na 18 


niewielkim domku. — Ale jak spoj- 
rzę na taktor C-360, który dostałam 
w nagrodę od ZSMP w 1979 roku, 
to aż mnie korci, żeby zapuścić sil- 
nik. Mamy dwa ciągniki, wszystkie 
narzędzia towarzyszące. Obrabiamy 
nimi cały areał a gleba tutaj ciężka. 
Pożyczamy tylko kombajn z SKA. 
nie oplaca się mieć snopowiązałki. 
W. ten sposób można żyć. Najbar- 
dziej dokucza brak części zamieun- 
nych i usługowa drożyzna. Od tego 
najwytrzymalszego rolnika indywi- 
dualnego może rozboleć głowa, Ale 
jakoś idzie... 

Idzie jak szło, te znaczy uparcie 
de przodu. Te nie jest kobieta, która 
chciałaby wreszcie trwale odpocząć. 
W tym sensie ordery Sztandaru Pra- 
ey I i II klasy, które kiedyś otrzy- 
mała, mają i dzisiaj aktualną wy- 


Nietypowa pasja 


Potem przyszły awanse. Magdale- 
na Figur w PGR Waplewo dyrygo- 
wała ośmioma  traktorzystami — 
mężczyznami. Zorganizowała waspół- 
'zawodnictwo pracy. Niejeden trak- 
torzysta kręcił nosem na babskie 
rządy, ale potrafiła ludziom zaim- 
pomować. Była od nich lepsza w pra- 
ey. Cechowała ją dobra znajomość 
techniki, uprawy roli i twarda po- 
stawa. Magdalena, okazało się, miała 
charakter — jak traktor — z żelaza, 
a to się ceniło. 


Potem została kierownikiem PGR. 


Bukowe w woj. koszalińskim, jesz- 
cze później w Poborowie. Kite pa- 
mięta tamte czasy, może sobie wy- 
obrazić młodą dziewczynę w ZMP- 
owskiej koszuli, w czerwonym kra- 
wącie, wydającą rzeczowe polecenia 
ruszającym do. pracy robotnikom 
rolnym. A wtedy kierować PGR 
wcale nie było łatwo. Przeciwnie, 
załogi dopiero się integrowały. Na- 


ha w Bągarcie. Sama, bo tak się zło- 
Żyło. Potem wyszła za mąż za roj- 
mika Franciszka Mułlarta, Z traktora 
nie zrezygnowała, zbyt wielką przy- 
godą był w jej życiu. Ale nie mu- 
siała się już tłuc na nim od świtu 
de nocy. 

Miała wtedy więcej czasu na pracę 
społeczną, którą uprawiała z równą 
żarhiwością. Przez 11 lat pełniła fun- 
kcję sekretarza POP w Bągarcie, 
kilka lat członka Komitetu Powia- 
fowego w Sztumie, udzielała się 
w Lidze Kobiet a nawet ORM. 
Przez kilka kadencji była radną 
GRN. Jednocześnie wychowywała 
troje dzieci, orała, siała, kosiła i ro- 
biła wszystko to, e czym nie mają 
zielonego pojęcia kobiety urodzone 
i mieszkające w mieście. Magdalena 
Figur po prostu całe życie ciężko 
pracowała. I pracuje. 

— Teraz mnie łamie reumatyzm, 
mam nadciśnienie — mówi w swoim 


mowę. One należą się i(owarzyszce 
Magdalenie, 

Ludzie to widzą. Cenią. Dla nich 
Figur-Mulart nie jest dziewczyną 
z plakatu, jak ją 30 lat temu znała 
Pelska. Jest człowiekiem trudu, 32 
więc bliskim całej wsi. Jest przyk- 
ładem dobrcj roboty. Nic dziwnego. 
ze POP w Bągarcie ma mir. , 

Horyzonty towarzyszki Figur nie 
pokrywają się z granicami Bągartu. 
W miarę swych możliwości udziela 
się również w Komisji Historycznej 
ZW ZSMP w Elblągu, szukając śla- 
dów ongiś młodych działaczy, a 9” 
becnie weteranów ruchu młodzieżo” 
wego. , 

— Jeszcze wszyscy nie umarli, 
nieraz trzeba im dopomóc — powia” 
da — od tych, którzy żyją, dzisiej5z8 
młodzież wiele może się nauczy", 
choć czasy sie zmieniły. 


Cz 


zamknięte formy kursów) . 
kształceniem wszystkich kandyda-' 


też. (w <a ai 
Rp ZZ, 
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- partyjnej, 


Na przykładzie FŁT Kraśnik 


darzy się zakład, w którym pracu- 


gospodarczą. 


Do tych nowych rozwiązań dosto- 
sowywane są zasady i formy dzią- 
łalności partyjnej w gospodarce. 
Konsekwentne i systematyczne eli- 
minowanie słabości w stylu pracy 
wprowadzanie nowych 
metod i form politycznego oddzia- 
-ływania fabrycznej organizacji par- 
tyjnej na załogę j kadrę kierowni- 
czą, to istotny warunek odgrywa- 
nia przez Komitet Zakładowy 
PZPR i OOP roli przewodniej wo- 
bec akłogi i kierowniczej wobec 
administracji przedsiębiorstwa. 

Zgodnie z tym bardzo powaźnie 
potraktowaliśmy przygotowania de 
Krajowej Narady Partyjno-Gospo- 
darczej, które w znacznym stopnia 
ożywiły dyskusję wokół funkcjono- 
wania mechanizmów reformy gos- 
'podarczej. SBaczególnie pożyteczna 
była konfrontacja oceny zespołu 
wizytującego u matcriałamj przed- 
stawiemymj przez dyrekcję labryki. 


Podczas obrad aktywu partyjno- 
gospodarczego w fabryce zgłoszono 
wniosek dotyczący większej stahil- 
ności rozwiązań systemowych refor- 


wniesków wnieśli działacze swiąs- 
ku zawodowego, samorządu pracow- 
aiczego, organizacji młodzieżowej o- 
rez kadra imżynieryjno-tcchniczna 1 
ckonemiczna działająca w fabryecz- 
nych kołach SIMP i PTE. Bilans re- 
formy, po trzyletnim okresie jej 
wdrażania wskazał, że nie zawsze 
założenia teoretyczne pasowały do 
rzeczywistych warunków działania. 


Reforma zdała egzamin 


Pomimo wysiępujących tu i ów- 
dzie mankamentów należy podkre- 
ślić, że mowe rozwiązania zysteme- 
we w naszym  przedsiębiorstwie 
miały wpływ naa wzrest predukcji 
i lepsze wykorzystanie czynników 
wytwórczych. Nowe rozwiązania 
przyniosły również korzyści niewy- 
mierne. Pobudziły inicjatywność i 
przedsiębiorczość kierownictwa 
FŁT oraz rozwój samorządności i 
współgospodarowania. 

W ostatnich trzech latach nasze 
przedsiębiorstwo osiągnęło dobre 
wyniki gospodarcze, przekraczając 
wskaźniki przedkryzysowego roku 
1979. Dynamicznie rozwija się eks- 
port. Działamy na rzecz obniżki 
kosztów wytwarzania i podniesie- 
nią jakości produkcji. Realizacja 
programu oOszczędnościowego przy- 
nogi coraz wyższe efekty. W roku 
ubiegłym zaoszczędzono ponad 130 
mln zł. ? 


Wiesław Brodowski jest I se- 
kretarzem KZ PZPR Fabryki 
Łeżysk Tecznych w Kraśniku 


Na początku lat osiemdziesiątych, a często jeszcze i dzi- 
siaj, część ludzi uważała i nadal uważa, że partio po- 
winna zajmować się tylko ideologią i polityką. Twierdzo- 
'no bowiem, że od spraw gospodarczych jest administra- 
"cja państwowa i gospodarcza. Jednak IX Zjazd PZPR 
wprowadził istotne zmiany w funkcjonowaniu organiza- 
cji partyjnych, Sejm PRL — w funkcjonowaniu naszej 
gospodarki, a szczególnie przedsiębiorstw państwowych, 
których status społeczny zmieniony został przez relormę 


! pracy. 
względzie jest 
PZPR 


czestnikiem tych poczynań był Ko- 
małtet Zakładywy PZPR. Jógo diia- 
taała wspomaga 31 GOP skuniaję- 
cych 1030 członków i kaadydatów. 

Uniwersalność pewnych zasad re- 
formy jest sprawą jaeną, zrozumia- 
łe jest iakże, że nie mogą się me 


ją, ile tracą czekając na materiały, 
czego im brakuje de normalnej 
produkcji. Biorąc to pod uwagę, nie 
zaweze ta ocena jest pozytywna. W 
wielu przypadkach pogarsza ją nie- 
udolność, niegospodarność, tolero- 
wanie niskiej dyscypliny i złej re- 
"boty eraz zobojętnienie, bierność i 
znieczalica. 


ZaABCW de 'Kla- 
dziemy też duży nacisk na syste- 
matyczną edukację ekonomiczną sa- 


Reguły lepszego 


gospodarowania 
"' Praebieg narady w Potnaniu pe- 
twierduił, że iorstwa w 


aalej pełni wiośsamiają się dusić a 
reformą i wiążą x nią przyszłość, 
Wielu jednak naszych pracowników, 
jak już wspomniałem, postęp we 


WIESŁAW BRODOWSKI 


przeobrazić w zbiór szczegółowych 
przepisów. SŚweboda gry ekenomi- 
cznej jest przecież warunkiem ieć- 


miemia reformy. 


Decydują ludzie 
Komitet Zakładowy PZPR FŁT 
konsekwentnie dba e ©, aby © 
roku przeprowadzany był przegląd 
i ocena kadry kierowniczej. Najsłab- 
szym proponuje się inne stanowie- 
ka Bardzo ewocna w tym 
współpraca KZ 
se Związkową Radą Przed- 
siębiorstwa, Zarządem Zakładowym 
ZSMP, Radą Pracowniczą i dyre- 

ktorem naczelnym. 


nież przez pryzmat tego, jak gespe- 
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W kreświckiej FLT 


wdrażaniu reformy ocenia poprzez 
pryzmat zarobków i ecn. Jest tie 
błędny pogląd, tłumaczymy wiedz, 
że relforma, te również działania 
w słerze wydajności pracy, Oszczę- 
dności mrodernizacji produkcji, pos- 
tępu naukowo-technicznego, ekspar- 
tu, dyscypliny i jakośc pracy. 

Dlatege dbamy o tło, aby informe- 
eje z dziedziny ekonomicznej erax 
wykłady w ramach edukacji e- 
konomicznej były przystępne i po- 
dawały konkretne przykłady w fab- 
ryce, zakładnie i wydziale. 

Jak już wspomniałem niezaprze- 
czalne są esiągnięcia zarówne ad- 
mónietracji jak i erganizacji per- 
tyfjnej FLT w konsekwentnym i 
systematycznym  wdrażantu refyr- 
my. Najlepiej świadczą e tym saa- 
równe ooraz lepsze wyniki ekono- 
miczne jak j atmosfera pracy eraa 
dobra sytuacja społeczno-polityczna. 
Mamy jednocześnie świadomość, że 


Fot. A. Marcaak 


pomino  niewąlpliwych osiągnięć 
reforma jest na początku drogi, że 
więcej działań w tej kwestii jest 
przed nami niż zą nami. Dążymy 
do tego aby załoga zdawała sobie 
sprawę z tego, że reforma to dły- 
gotrwały proces, szczególnie w na- 
szych, polskich warunkach. 
Odpowiednia 
motywacja pracy 

Wiele emocji ostatnio budzi sy- 
siem motywacyjny i płace. Nierów- 
ne warunki na starcie wdrażanej 
reformy i planowane — w związku 
z tym — nowe płace były, m.in. 
tematem _ posiedzenia egzekutywy 
KZ PZPR w lipcu ub. roku. Wnie- 
skowaliśmy wówczas o jak najszy- 


bsze podjęcie prac nad nowym y- 
stemem płac. Temat ten równołe- 


gle podjęła Związkowa Rada Przed- 


siębiorstwa, W czerwcu br., po wie- 
analizach oraz pracach przygo- 
wczych, dyrektor i przewodni- 
czący Związkowej Rady” Przedzię- 
kóczstwa porozumienie 
płacowe w śmieniu dyrekcji i NSZZ 
Pracowników FLY. 3 
Wracając de poznańskiej narady, 
$e ecie wytyczone podczas jej ek- 
rad będą wymagały w kraśniekiej 
Fabryce Łożysk Tocznych dalszych 
praewartościowań. Chodzi e to, aky 


reformą gospodarczą w zakładzie 


powiększyć szeregi aktywnych awe» 
lenników reformy. Potrzebna bęu 
dzie głęboka wiedza © reformowae 
sniu gospodarki dła lepszego zroaw= 
mienta i godzenia interesów przede 
siębiorstwa, kraju i załogi. Organiw 
zacja partyjna będzie musiała das 
lej pracować nad pobudzaniem alm 


tywności | 
go myślenia i działania oraz nań 
większą kulturą i szacunkiem se 


pracy. 

Sprawy le są nie mniej ważne 
dła reformy niż akty regulacyjne- 
prawne oraz przepisy i mechanie= 
my. Słowem, dzisiaj same fachowe 
przygotowanie uie wystarczy. 


Partyjna inspiracja 
Świadozaj 


nę zairudnienie, lepszą erganizację 
pracy i zarządzanie na każdym sta- 
mewiska, większe zdyscyplinowanie 
Zbyt tolerancyjnie łeszcze podche- 
dzimy de nierobów, partaczy i tych 
eo lekceważą pracę. Powoduje te 
m.in. podwyższanie kosztów pre- 
dukcji, nad obniżką których tak w 
silnie pracują służby techniczne w 
ramach programu  oszczędnoście-+ 
wego. 

2 dyskusji i wniosków zgłosze- 
nych podczas fabrycznej narady 
partyjno-gospodarczej wynika, że w 
najbliższym czasie większość sił 4 
środków w: FŁT powinna być skie- 
rowana na jak najszybsze dokoń 
czenie rozpoczętych przed kilka 
laty inwestycji, modernizację, une- 
wocześnienie parku maszynowegą, 
nowe technologie. Prace w tym kie 
runku aostały już podjęte. Chodmń 
e to, aby w jak najkrótszym czasie 
produkować nmowocześniej, więcej i 
lepiej. 

Słowem jesteśmy zdania, że każ-. 
dy z nas musj zabiegać e postęp 
we wszystkich dziedzinach, aby e- 
siągnąć cele zawarte w systeme- 
wych rozwiązaniach reformy gospo- 
darczej, które zostały wzbogacone 
e doświadczenia, opinie i 
eje zgłoszone podczas Krajowej Na- 
rady Partyjno-Gospodarczej w Poa- 


naniu. 
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W opracowaniu programu uczest- 
niczyło kilkanaście zespołów specja- 
listycznych, a podstawę stanowiły m. 
in. programy poszczególnych przed- 
siębiorstw, instancji, organizacji. 


W  _ zespołach  specjalistycznych 
brali czynny udział również bezpar- 
tyjni. Komsultację projektu progra- 
mu przeprowadziliśmy w prawie 100 
różnych środowiskach. Chodziło nam 
© to, aby program określał osiągnię- 
eie możliwie najbliższych  eelów, 
a równocześnie był maksymalnie 
osadzany w realiach województwa. 


Program, przyjęty wówczas nA 
Plenum KW PZPR, jest jedynym 
obowiązującym w rolnictwie i go- 
spodarce żywnościowej, wokół któ- 
rego wszystkie ogniwa władzy w 
swej pracy koncentrują swą uwagę. 


Po roku realizacji tego programu 


również przy udziale członków WK 


ZSL odbyliśmy tzw. kontrolne Pie- 
num. Przed tym posiedzeniem pe- 
wołaliśmy kilkanaście zospołów mie- 
szanych, złożonych z członków ebu 
instancji wojewódzkich KW PZPR 
i WK ZSŁ uzupełnionych e aktyw 
branżowy. Zadanie tych zespołów 
sprowadziłe się de kontroli oceny 
stopnia realizacji pregramu w kon- 
kretnym zakładzie, przedsiębiorst- 
wie, instytucji ezy gminie. Na 
wspólnym kontrolnym Plenum prze- 
wodniczący zespołów  przedkładałi 
sprawozdanie z określonymi wnio- 


- skami. Oprawę graficzną wspólnego 


Plenum stanowiła wystawa obrazu- 
jąca na plansząch zagadnienia i pro- 
blemy omawiane na posiedzeniu. 

"Na podobnej zasadzie, również 
w 1984 r. (po 2 latach realizacji) na 
kolejnym kontrolnym plenarnym 
posiedzeniu oceniliśmy tzw. 2 część 
programu o nazwie „Warunki pracy 
i życia mieszkańców wsi przemy- 
skiej”. | 
* Pod koniec br. na kolejnym tcze- 
cim kontrolnym Plenum zamiecza- 
my dokonać oceny realizacji ca- 
łości przyjętego w 1982 r. pro- 
gramu. W drugiej natomiast częe- 
ści przyjąć kolejny program 
rozwoju . rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej do 1990 r. Rów- 
nież tym razem odbędzie się to we 
poprzedniej sprawdzonej w praktyce 
meflodzie.. Poprzez 
kentrolę realizacji programu zamie- 
rzamy dokonać oceny kadry kierow- 
niczej jednosiek gospodarczych, in- 


Marian Domaradzki jest sckre- 
tarzem KW PZPR w Przemy- 


W marcu 1982 r. na Plenum KW PZPR przyjęlismy 
program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
do 1985 r. Plenum odbyło się z udziałem aktywu WK 


kompleksową 


„tciże 
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stytucji, organizacji partyjnych itp. 
z drugiej strony można konkretnie 
w odpowiednich środowiskach poka- 
zać działania władz. Mogę już obe- 
cnie jednoznacznie powiedzieć, że 
chyba po raz pierwszy udało się nam 
mocno zaangażować szeroko rozu- 
mianą kadrę, organizacje partyjne 
do realizacji wspólnie przyjętego 
programu. Wszyscy się przekonali, 
że jesteśmy tu bardao konkretni 
i konsekwentni 


Pomagają Egzekutywa 
i Sekretariat 
Na posiedzeniach emawiamy w 


głównej mierze tematykę związaną 
s przyjętym programom w 1082 s. 


MARIAN DOMARADZKI 


i duża część tych posiedzeń odbywa 
stę w terenie, np. na początku wrze- 
ónia br. planujemy ocenić pracę 
uspołceznionege sektora rolnictwa 
za rok gospodarczy 1984/85. E 
Każdy z esłonków Egzekutywy 
KW PZPR etrzymał pod osobistą 
„Oopiekę” jedno przedsiębionstwo hub 
jeden zakład i w sierpniu po- 
winien dokładnie poznać jego osiąg- 
nięcia i problemy. Wówczas na peo- 
siedzeniu wyjazdowym, które odbę- 
dzie się w jednym x najlepszych 
przedsiębiorstw możną liczyć na 
konstruktywną dyckusję i praktycz- 
ne wnioski. | 

W tym sektorze jak również w 
spółdzielniach produkcyjnych nastą- 
pił adecydowany postęp chociaż nie 
brakuje też różnorodnych proble- 
mów do rozwiązania. Dobrze rozwi- 
jają się Zakłady „Igloopol” gospo- 
darujące na naszym terenie na po- 
wierzchni około 4 tys. ha. 

Na mocy decyzji resontu rolnictwa 
l gospodarki żywnościowej powoła- 
liśmy Kombinat Hodowli Zarodowej 
w Stubnie. W dalszej pracy będzie- 
my również dążyli do rozsądnej in- 
tegracji przemysłu rolno-spozywcze- 
go z PGR-ami. 


*, 


Jak pracuje 
Komisja Rolna KW PZPR” 


Komisja nasza której jestem prze- 
wodniczącym składa się z 40 osób. 
Pierwsze inauguracyjne spotkanie 
odbyło się w gmachu KW PZPR 
—  wSzysikie pozostałe w terenie. 
Rocznie komisja odbywa 7—8  po- 
siedzeń. Kiłka przykładów: w ub. r. 
po kampanii żniwnej na posiedzeniu 
komisji odbytej w siedzibie 
przedsiębiorstwa PZZ przy udziale 


ezłonków prezydium Komisji Rolnej 
WK ZSL, prezydłum WZKiOR oraz 
przedstawicieli przedsiębiorstw i in- 
stytucji związanych s tą problema- 
$yką eceniliśmy przebieg żniw. W 
końcowej części posiedzenia przyję- 


liśmy odpowiednie wnioski do rea- 
"lizacji. Na kolejnym tzw. kontroł- 
nym posglzeniu odbytym w czer- 


wcu br. z udziałem tych samych 
osób przeanalizowaliśmy stopień re- 
alizacji ustaleń. Zdecydowana więk- 
szość przyjętych wniosków jest re- 
alizowana dobrze. Obecnie dążymy 
de tcze, aby w najbliższych kilku la- 
tach rozwiązać problem przyjmowa- 
nia, suszenia i magazynowania zbóż 
w województwie. Drugi przykład: 
podobnie pe kampanii wykopkowej 
buraków: cukrowych dokonaliśmy o0- 
ceny iej przebiegu w siedzibie cuk- 
rowni „Przeworsk”. Posiedzenie od- 
było się przy udziale członków pre- 
zydium Komisji Rolnej WK ZSL, 
prezydium WZKiOR oraz prezydium 
Związku Producentów Roślin Oko- 
powych. Taka zasada stosowana jest 
w odniesieniu do pozostałych eząst- 
kowych tematów. 

W kwietniu br. zorganizowaliśmy 
S-dniowe wyjazdowe . posiedzenie 
komisji uzupełnione © część kadry 


kierowniczej jednostak wojewódz- 
kich. Członkowie komisji mieli oka- 
aję zapoznać się z pracą i osiągnię- 
siami „Igloopolu” w Dębicy, kom- 
binatu rolnego w Głupczycach, kilku 
imnych jednostek w województwach 
opolskim, leszczyńskim oraz poznań- 
skim. Za pośrednictwem „ŻP” ser- 
decznie dziękuję towarzyszom Tar- 
nowa, Opola, Leszna i Poznania za 
życzliwe przyjęcie. Ocena uczestni- 
ków tej pożytecznej podróży była 
jednoznacznie bardzo wysoka. Od 
kilku lat mamy nawiązane kontakty 
z Obwodem Lwowskim oraz kilkoma 
jednostkami w NRD, na Węgrzech 
i Jugosławii. Okresowo nasza kadra 
wyjeżdża w małych grupach do tych 
krajów. Organizalorem najczęściej 
jest Wydział Rolny KW PZPR oraz 
kierownictwo SITR. Osobiście uwa- 
żam, że najtańszą inwestycją jest 
właśnie wymiana doświadczeń wg 
zasady „nie ma co wymyślać prochu 
jak to już robili inni”, | 


Wybiegając w przyszłość 
e kadrze rezerwowej 


Zgodnie z decyzjami XIII Plenum 


KC PZPR ustaliliśmy 70-0osobową_ 
grupę młodej kadry pracującej w . 


rolnictwie i gospodarce żywnościo- 
wej. Warunek zaliczenia do tej kad- 
ry to posiadanie wyższego wykształ- 
cenia, wiek do 35 lat oraz odpo- 
wiednie predyspozycje. Ostatecznie 
na kurs organizowany praez TNOiK 
zostało zakwalifikowanych 35 osób. 
Kurs trwał 5 miesięcy i został za- 
kończony egzaminem i wydaniem 
zaświadczeń. Wśród tej kadry część 
osób należy de PZPR, kilka do ZSŁ 
I duża część te bezpartyjni. Rów- 
noiegle na podobnych zasadach ze- 


stał zorganizowany kurs przez Wy- 
dział Ekonomiczny KW PZPR dla 
kadry rezerwowej pracującej w 
przemyśle i budownictwie. Utrzymu- 
jemy z tą grupą ścisły kontakt, an- 
gaźujemy do określonej pracy spo- 
lecznej W ostatnich kilku miesią- 
cach w drodze konkursów na fun- 
kcje kierownicze awansowało 4 060- 
by z tej właśnie kadry. Jest to prak- 
tyczna i dobra metoda pracy z mło- 
dą kadrą. | 


Wyzwalamy rezerwy — 


usprawniając pracę 


Z naszej inspiracji 2-krotnie w IV 
kwartale ub. r. i I kwartale br. 
odbyły się spotkania Prezydium 
Rady Nadzorczej i Zarządu 
WZRKiOR z Prezydium Rady Na- 
dzorczej i Zarządem WZŚSR „ŚCh”. 
Na spotkaniu tym ustalono szereg 
wniosków usprawniających pracę 
handlu wiejskiego. Chodzi nam 6 to, 
aby z jednej strony podnosić rangę 
tych organizacji a z drugiej zmuszać 
do samodzielnego rozwiązywania 
różnorodnych problemów. W proce- 
sie tym aktywnie uczestniczą zespo- 
ły partyjne w jednostkach woje- 
wódzkich. Różnorodność partyjnych 
działań i inspiracji jest okresowo 
relacjonowana w tygodniku  woje- 
wódzkim „Życie Przemyskie”. 


Na zakończenie pragnę zapropono- 
wać następujace wnioski, mianowi- 
cie: proponuję aby poświęcone wy- 
branym tematom narady sekretarzy 
KW oraz kierowników wydziałów 
co jakiś czas odbywać w terenie 


'w kolejnych województwach. Innego 


rodzaju sprawa: użytki rolne 7a]- 
mują w naszym województwie 258 
tys. ha — gospodarstwa indywidu- 
alne, kiórych liczba sięga 58 tys. go- 
spodarują na średniej wielkości 3.0 
ha. iłość działek składających się na 
ww wielkość gospodarstwa wynosi 
od kilku do kilkunastu, w niektórych 
zaś gminach przekracza 25. Dlatego 
w ponad 200 wsiach istnieje potrze- 
ba przeprowadzenia scaleń. Jeżeli 
chcemy osiągnąć systematyczny po 
sięp w poprawie struktury agrarnej, 
to nie uczynimy go przy obecnie 
obowiązujących przepisach, jakie 
wynik:ją z Ustawy Sejmowej z 26 
marca 1982 r. „o scaleniach grun- 
tów” Dz.U. Nr 11 z 1982 r. Oprocz 
koniecznych zmian i uproszczeń 
w przepisach potrzeba również roz- 
sądnych działań w propagandzie. 
Przecież praktycznie nie ma możli- 
wości przeprowadzenia scaleń, aby 
każdy był z tego zadowolony. W 
prasie lokalnej zaczynamy to robic, 
to jednak nie czyni jeszcze wiosny. 


W artykule tym sygnalizuję też 
potrzebę _ dokonania _ rozsądnych 
zmian w przepisach © zarządzaniu 
gruniami tzw. mienia gminnego 
częsio bardzo źłe użytkowanego. Jest 
to specyficzne kuriozum dotyczące 
kilku województw południowo” 
-wschodnich. W naszym wojewódz- 
twie areał „mienia” sięga 28 tys. ha. 
z tego użytki rolne zajmują prawie 
14 tys. ha. Odpowiednie uprawnienia 
w tej sprawie powinny uzyskać 
Rady Narodowe np. WRN. Za po- 
średnictwem ' „ŻP” proponuję tez. 
poddać analizie wykonawstwo na 
rzecz rolnictwa przez PB Rol. Jeżeli 
będzie w dalszym ciągu obowiązywał 
taki system rozdzielczy materiałów 


to rolnictwo już w niedługim okresie 


czasu nie będzie dysponowało wła- 
snym potencjałem wykonawczym 'a 
potrzeby tego działu gospodarki SĄ 
ogromne. 


Problem sprzętu technicznego dla 
rolnictwa był już omawiany, na 18" 
mach „ŻP”. Od siebie pragnę dodać. 
że jakość niektórych maszyn i urzą” 
dzeń oraz ich konstrukcja coraz 
mocniej są krytykowane przez użyl- 
kowników. | 

Myślę. że jest to zadanie dla 
wszystkich organizacji partyjnych 
działających w tych zakładach, które 
produkują środki produkcji dla po” 
trzeb rolnictwa. 
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Sztafeta 
Profesor Jan Bogusz w bardzo cie- 


kawym artykule: „O młodzieży t jej 
systemie wartości słów parę” — 


„Życie Partit' nr 17 prezentuje wy-. 


niki badań zawarte w raporcie „Pol- 
ska młodzież 1984" | 

Są one dla mnie przekonujące, 
ponieważ dane w nich zawarie są 
prawdziwe. | 

Mnie jako pedagoga — działacza 
partyjnego bardzo cieszy informacja, 
że młodzież „w swej ogromnej więk- 
szości myśli kategoriami ustroju so- 
cjaiistycznego oraz akceptuje jego 
ideały i cele”. Podtrzymuje ona i 
bardzo słusznie żałożenie, że musi io 
być „socjaltzm bez wypaczeń dziś 
r jutro”. 

Moje skromne badania wykazały, 
że pragnieniem młodych jest zdoby- 
cie zawodu oraz określonej pozycji 
społecznej w środowisku, w którym 
żyją i pracują. Młodzi dążą do roz- 


woju własnych zainieresowań i za-- 
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Dokończenie ze str. 9 


J. Król. — Wiadomo, że zawsze bar- 
dziej atrakcyjną będzie praca w za- 
kładzie zamkniętym niż na budowie, 
gdzie trudno nawet o zorganizowa- 
nie w pełni zaplecza socjalnego. 
Z kolei zaś budownictwo remontowe 
jest najtrudniejszą i — niestety 
— niedocenianą branżą. A w naszym 
przypadku występuje jeszcze para- 
doks: przedsiębiorstwo podlega pod 
resort administracji i gospodarki 
przestrzennej, naszym bezpośrednim 
zwierzchnikiem jest wojewoda biel- 
ski, natomiast obowiązujący taryfi- 
kator płacowy tworzony jest wedłuz 
stawek budowlanych. W pracy po- 
zosiali już niemalże fanatycy. Dobra 
kadra starzeje się, a © młodych 
trudno. 

By przyciągnąć i zatrzymać pra- 
cowników, związki zawodowe dużo 
uwagi w swej działalności pojwię- 
cają rozwijaniu akcji socjalnej, or- 
ganizowaniu wypoczynku sobotnio- 
-niedzielnego, wczasów, kolonii. Or- 
ganizacja partyjna wspólnie z saino- 
rządem pracowniczym i kierownie- 
twem przedsiębiorstwa, tworząc re- 
gulamin motywacyjnego  syste.nu 
płac, uwzględniała premie za realną 
pracę, nadzwyczajne jej wykonanie, 
wzrost wydajności. Póki co jednak, 
średnia płaca'w RPRB (19240 zł) do- 
piero zbliża się do przecietnych za- 
robków w Cieszynie, a jest o ponad 
tysiąc zł niższa od średniej woje- 
wództwa. 

Pewne, i to wcale niemałe, korzy- 
ści finansowe przynosi pracownikom 
przedsiębiorstwa realizacja progra- 
mu oszczędnościowego, do opraco- 
wania którego znaczny wkład wnio- 
sła POP. Program zakłada m. in. 
wprowadzanie tańszych materiałów 


zastępczych. 


Inna sprawa <= te przedsięwzięcia 


"zmierzające do poprawy organizacji pra- 


cy. RPRB przesyła do inwestorów uwagi 
o grupowanie obiektów, co pozwala za- 
oszczędzać koszty transportu. Również 
i to ma na celu odzyskiwanie materiałów 
przy rozbiórkach. W 1284 r. wykonanie 
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pokoleń 


miłowań dla pogłębienia wiedzy: 
o oiaczającej rzeczywistości, do do- , 


skonalenia własnych umiejętności. 


Naszą miodzież cechuje szczerość 


w wyrażaniu poglądów na różne na- 
sze problemy oraz twórczy kryty- 
cyzm. Nie znosi ona postaw dwu- 
litowych, pozorów i sztucznych au- 
torytctów, wielkich słów bez pokry- 
cia w rzeczywistości. | | 

Żąda ona od starszej generacji 
mówienia pelnej prawdy o naszych 
trudnych czasach współczesnych i 
o przeszłości oraz zgodności słów 
z konkretnym codziennym dziala- 
niem. 

4 tych stwierdzeń wynika opty- 
mizn t wiara w naszą młodzież, 
xtóra po nas przejmie pałeczkę szta- 


fetową i o wiele lepiej od nas będzie ' 


służ yć socjalistycznej Polsce. 5 


ADAM RZĄSA — Rzeszów 
zasłużony nauczyciel PRL 
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programu  oszczędnościowego dało w 
efekcie 2,121 min zł, z czego dia inwe- 
storów RPRB zaoszczędaiło 1,15 min. Na- 
tomiast, zgodnie z tegorocznym planem 
program powinien przynieść korzyść 
w wysokości 2,218 min zł. Według pół- 
rocznych wyliczeń wynika, że w tym 
czasie efekt oszczędnościowy wyniósł 
1,574 mln zł. POP, utrzymująe kentakty 
zx  erganizacjami partyjnymai innych 
przedsiębiorstw budowlanych, wymienia 
doświadczenia, również w zakresie męeż- 
liwości rozwijania pregramu ©szczędne- 


ściowego. 
s 4 


Na początku rozmowy członkowie 
egzekutywy POP przedsiębiorstwa 
wyrazili zdziwienie, skąd zainterese- 
wanie ich organizacją. „Przecież nic 
szczególnego nie robimy” — powie- 
dzieli. Nic szczególnego — faktycz- 
nie. A jednak na uwagę zasługuje 
fakt, że ich pracę partyjną eechuje 
systematyczność. Unikają akcyjno- 
ści, roboty spekltakularnej, na pokaz. 
Żywo ingerują w sprawy przedsię- 
biorstwa. Poprzez swoje dojrzałe za- 
angażowanie mają wpływ ńa pro- 
cesy decyzyjne — co przyznał dyr. 
J. Król. Nieobce są im problemy 
pracowników, często występują © 
rozwiązanie takiej lub innej kwestii 
na korzyść robotników lub po prostu 
sami ją rozstrzygają. Dlatego też zy- 
skują uznanie i poparcie bezpartyj- 
nej części załogi. 

Poza pracą w  przedsiębiorsiwie, 
niektórzy towarzysze z RPRB dzia- 
łają w miejskiej instancji partyjnej, 
radzie narodowej, samorządzie 
mieszkańców, są też ławnikami w 
Sądzie Rejonowym. Dużo to czy 
mało, jak na niewielką POP? Ci, 
którzy orientują się w działalności 
organizacji partyjnych w przedsię- 
biorstwach budowlanych przyznają, 
że pracę towarzyszy z Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Remontowc-Bu- 


dowlanego w Cieszynie nalcży oce-- 


niać w kategoriach pozytywny.h. 
JANUSZ JAROSZCZYK 
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ROBBTNIC 


Dziennik Polskiej Y jednoczonej Partii Robotniczej 
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W łódzkim „Głosie Robolniezym” 
Zdzisław Strzępek publikuje ciekawy 
artykuł poświęcony rcalizacji uchwał 
XxV1l Pienum KC PZPR. Przedruko- 
wyujemy go z niewiełkmii skrótami. 


;„„Wiele się zmieniło i zn.ienia w ży- 
ciu organizacji partyjnych, większość 
z nich umocniła się, okrzepła.. Nie- 
mniej bardzo dużo jeszcze mamy do 
arobienia, by w pełni aktywnie I sku- 
tecanie realizowały one postawione 
zadania, by przewodziły w swoim za- 
pracy, sSwolm środowisku. 
Jednym z głównych zadań, który de 
tego celu wiedzie, jest umocnienie 
robotniczego charakteru PZPR, 
zwiększenie politycznej rołi klasy ro- 
botniczej, jej wpływu na działalność 
administracji zakładowej, terenowej, 
na daiałalność państwa. 

Zadania w tej mierze sprecyzowało 
przed rokiem XVI Plenum KC partii, 
które zyskało przymiotniki „„robotni- 
cze”, „łódzkie”. Do jego temątyki be- 
dziemy długo wracać. toe znaczy aż 
do zadowalającego spełnienie w prak- 
tyee ustalonych zadań. A są te spra- 
wy złożone, (trudne, wymagające 
działań wielopłaszczyznowych. Na 
exzoło wysuwa się konieczność zmian 
strukturalnych w partii — zwiększe- 
mia udziału robotników w' jej skła- 
dzie, którzy powinni dominować H- 
czebnie 1 na różnych  szczęblach 
struktur organizacyjnych wpływać na 
procesy decyzyjne, począwszy ed za- 
kładu pracy, w ścisłej więzi £ ro- 
botnikami bezparityjnymi. Jest te 
ałówny sens naszej demokratyzacji. 

Egzekutywa KŁ partii zaraz po wY- 
tyczeniu tych zadań w skali krajowej 
opracowała ścisły harmonogram dzia- 
łań dla wszystkich instancji 1 orga- 
nizacji partyjnych w woj. łódzkim, 
dla wszystkich członków partii, 
ogniw administracji państwowej 1 go- 
spodarczej, ciał Lrzedstawicielskich 
oraz organizacji  społeczno-politycz- 
nych, a ściślej — dla członków partii 
w nich działających. km ot. 

Ostatnio Łódzka Komisja Rewizyjna 
PZPR przeprowadziła szerokie bada- 
nie w jakim stopniu zadania te sneł- 
niane są w praktyce. Kontrolą objęto 
wszystkie wydziały KŁ, wszystwie- in- 
stancje stopnia podstawowego, 32 ko- 
mitety zakładowe i 88 POP. Stwier- 
dzono, iż łódzka organizacja partyjna 
w zasadzie dobrze zapoznana została 
z postanowieniami XVI Plenum KC. 
Odbyło się wiele narad w skali wo- 
jewództwa, dzielnic, miast i gmin, 
tematykę popularyzowano w ramach 
szkolenia partyjnego. I rzecz najważ- 
niejsza — organizacje partyjne poś- 
więciły tym zagadnieniom w wię- 
kszości otwarte zebrania, na których 


| dość często wypowiadali się bezpar- 


tyjni. 
Wszystkie instancje partyjne (pozą 


KG Rzgów) ustaliły swoje terenowe 
zadania, W zakładach pracy nato- 
miast stwierdzono sytuację rozmaitą: 


"nie wszędzie ustalono programy, a je- 
„.Śli już, to wiele z nich ma zbyt ogól- 


ny charakier, nie uwzględniają spe- 
cyfiki, potrzeb i możliwości w danym 
przedsiębiorstwie. 

wrócił na to uwagę już wcześniej 
wydział Polityczno-Organizacyjny 
KŁ, który wnioski przedstawił na na- 
radzie instruktażowo-metodycznej ©6- 
raz na posiedzeniu Egzekutywy in- 
stancji łódzkiej. Zaleciła ona m. ln.: 
przeprowadzenie analizy sytuacji po- 
litycznej w jednostkach, gdzie nie ma 
grup t organizacji partyjnych, ocene 
rozmieszczenia sił partii, możliwości 
przyjęć kandydatów w różnych za- 
kładach pracy ł środowiskach, przy- 
jęcie zasady, że wszystkie insfancje 
t organizacje partyjne raz w kwartale 
będą oceniać wyniki swojej pracy 
w tym zakresie 1 że będzie prowa- 
dzona kompleksowa kontrola w or- 
ganizacjach, które nie wykazują się 
efektami na tym polu. 

Łódzka instancja partyjna w zakre- 
ste organizacyjnym, politycznym 1 
propagandowym zrobiła wiele, aby 
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. społecznych, w 


przygotować grunt do xrasadniczych 
zmian w pogłębieniu więzi z klasą 
robotniczą. Podjęto w tym zakresie 
nowe inicjatywy. Do stałej praktyki 
wprowadzono spotkania władz poli- 
tyczno-administracyjnych województ- 
'wa, w tym bezpartyjni zapraszani są 
na obrady plenarne instancji wszyst- 
kich stopni, większą reprezentację ro- 
botiników wprowadzono do komisji 
problemowych, w Kb powołano xze- 
spół doradców roboiniczych. Podobny 


K0w op ES g k<Ż z) 
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funkcjonuje przy prezydencie Łodał. 
zespoły konsultantów złożonych z 


młodych robotników i inżynierów po- 


wstały przy KD. - 


Zgodnie z posiulatami robotniczymi . 


zaostrzone kontrolę selstora prywat- 
nego, nasilono walkę ze spekulacją, 
powołano Inspekcję * Rob - 
czo-Chlopską, by rozszerzyć kontrol 
w państwie, by sami przedatawicielc 
mas pracujących ją spełniali. Wdro- 
żomy został cały system konsultacji 
v tym _— konsultacji 
wśród robotników na temat projek- 
towanych decyzji partyjnych, uchwał 


"41 programów. Stworzony zaterna został 


szeroki wachlarz możliwości współu- 
czestnictwa w procesach  decyzyj- 
nych w eałym systemie władzy, po 
szczebel najwyższy. 

ważną . w tym systemie powin- 
ny odgrywać rady narodowe, które 
zyskały szerokie uprawnienia de go- 


' spodarowania w terenie, Jest w nien 


odpowiednia reprezentacja  robetni- 
cna. Rzecz ebecnie w tym, by po- 
głębiać więź rad z załogami przed- 
siębiorstw, W dużych zakładach są 
zespoły radnych, utrzymuje się ich 
dyżury by każdy ae sweją spra 

mógł łatwo de nich dotrzeć. W za- 
dach różnych szczebli funkcjonują 
zespoły radnych partyjnych, które 
wraz z bezpartyjnymi mandatariucza- 
mad załóg ustalają przed sesjami swoje 
stanowisko i lansują je w czasie ob- 
rad, kierując się przede wszystkim 
klasowym, robotniczym interesem. 


-Obecnie sprawą zasadniczą jest wy- 
łonienie edpowiedniej reprezentacji 
robotniczej do Sejmu, a nastepnie 
wykorzystanie w Rar pracy ferm 
1 doświadczeń wynikających z dzia- 
łania nowych rad narodowych. Trze- 
ba wprawdzie stwierdzić, iż uwpraw- 
nienia, jakie one zyskały, dalekie są 
jegzcze ©d pelnego wykorzystania. 


Nasi reprezentanci szybko jednak 
uczą się z szans tych korzystać, 
a my, wyborcy, powinniśmy przy 


każdej okazji w tym ich dopingo- 
wać. 


Na szczeblu najniższym, w aakła- 
dzie pracy, współudział robotników 
w rządzeniu ma następować 
samorząd pracowniczy, Tu 
śmy w okresie nauki £ zdobywania 
doświadczeń. Jak ustaliła ŁKR w ba- 
danych zakładach pracy reprezenta- 
cja robotnicza stanowi tylko 0 do 
90 proc. składu rad prącowniczych. 
W .nielicznych powołano zespoły par- 
tyjne. Jest właśnie okazja, by w 
związku z nową kadencją samorządu 
zakładowego sytuację tę zmienić, no 
t oczywiście zdynamizować działal- 
ność przedstawicielstwa załóg. Inspi- 
racja w a kierunku powinna wy- 
ehodzić ze strony partii. 

Najbardziej masową erzanizacją ro- 
botniczą są związki zawodowe. Rośnie 
stale ich liczebność i ranga. Ostatnio 
w wyniku nowelizacji ustawy way- 
skały szersze uprawnienia, Ich fun- 
kcja w strzeżeniu interesów robot- 
niczych jest oczywista. Od ich ak- 
tywności zależy bardzo wiele z tego, 
ce.dzieje się w zakładach pracy, 
rozwiązywane są sprawy socjalne 
1 gospodarcze, jak rozwija się aktyw- 
ność produkcyjna, a w efekcie tego 
wszysikiego -— jak kształtuje się 
w  samorządnym _ przedsiębiorstwie 


poziom płac. 

Z tych racjł świadomi partyjni pra- 
eownicy powinni być obecni w 
związkach zawodowych, wpływać na 
ich aktywność. Poleca to uchwała 
KC. Niesteiy, w wielu zakładach pra- 
cy dalecy jesteśmy od jej spełnienia. 
W badanych przez ŁKR przedsiębłtor- 
stwach do związków należy 3%—70 
proc. członków organizacji partyj- 
nych. Są zakłady, w których jeszcze 
mniej oraz (takie, 
spółdzielnie pracy, w których komó- 
rek związkowych jeszcze nie powo- 


łano. wynikają stąd określone zada- 


nia dla organizacji 1 instancji par- 


tyjnych”'. 


małe, przeważnie 


Na przykład w gminie Żukowo 


Czym mierzyć zaufanie do partiit Jak walczyć ojej 
prestiż w środowisku? Co czynić, aby ludzie rzetelni, ak- 
tywni ponownie zaczęli napływać do jej szeregów? — To- 
kie pytania należy stawiać wszędzie. Odpowiedzi na nie 
będą różnorodne, zależnie od okoliczności, w których 
działa organizacja partyjna. Na przykład w Żukowie... 


Żukowe jest madzibą gminy gra- 
niczącej z Trójmiastem. Do Gdańska 
jest stąd 15 kilometrów. Nic dziw- 
nego, że tamtejsza organizacja 
gminna miała także swoje „trzęsie- 
nie ziemi” na początku lat osiem- 
dziesiątych. Przed sierpniem 10 li- 
ezyła ponad 800 członków i kandy- 
datów. Ostatnio — 515. Wracać dziś 
de przyczyn tak wielkiese odpływu 
badzi z jej szeregów łe byłoby 
w dużej mierae powtarzaniem po- 
wszechnie  już* znanych faktów. 
Krzepiącym zjawiskiem jest %o, że 
coraz więcej zgłasza deklarację 
wstąpienia do PZPR. W 1963 było 
takich zaledwie 3, w roku uhiegłym 
77 aaś w bieżącym de połowy 
kwietnia już 8. 


zachęcone do działania. Z nadwyżki 
budżetowej GRN zakupiono już kil- 
ka kilometrów rur, jest dokumen- 
tacje. W trzecim kwartale br. bu- 
dowa powinna ruszyć, a pod koniec. 
roku już w pierwszych mieszkaniach 
powinny gospodynie piec ciasto świą- 
teczne w gazowych  piekarnikach. 
Oczywiście i w tym przypadku gaz 
nie będsie bynajnaniej gwiazdkowym 


kosztują, lle? — Obliczone, że okołe 
46 min sł. Oznacza te na redzinę 
ekołe 40 tys. zł. 

Można takich inicjatyw wymieniać 
wiele. W społecznych komitetach rej 
— w najlepszym tego słowa 
znaczeniu —  partyjmi aktywiści. 
Tow. Eryk Pausuke, emaryt, miotuje 


; 


warunków życia _ społeczeństwa. 
Właśnie takie podejście partii zy- 
skuje jej mir i powoduje, wspom- 
hiane poprzednio, stale rosnące zgło- 
szenia do jej szeregów. 

Niestety, Komitet Gminny i oso- 
biście sekretarz Jarecki nie mogą 
ograniczać się tylko do tego rodzaju 
poczynań. Żukowo ma wiele proble- 
mów rodzących napięcia i konflikty 
społeczne, co może popsuć klimat 
odradzającego się zaufania do partii 
i władzy. Muai w takiej sytuacji or- 
Banizacja partyjna występować 
przeciw pewnym przejawom znie- 
czulicy i biurokracji. godzących 
w interesy części mieszkańców gmi- 
ny. 

Przez jej teren płynie bystra, nie- 
zgdyś bardzo czysta rzeczka Radunia. 
Wpada do Motławy koło Gdańska. 
Otóż ed lat kilku Radunia zanie- 
czyszczana jest ściekami zakładów 
przemysłowych, które przeniesiono 
w ramach deglomeracji z Gdańska 
do Żukowa. Są to: Gdańskie Przed- 
miębiorstwo Robót Instalacy j- 
no-Montażowych Budownictwa Róol- 
niczego i Gdańskie Zakłady Dro- 
biarskie. Radość z powodu pojawie- 
nia się w osadzie dwu takich przed- 
siębiórstw, z których pierwszy daje 
pracę ponad 400, a drugi 800 ludziom 


Jest jeszcze drugi punkt za 


podobnego charakteru. | 
gdańskie lotnisko w rowr 


z powodu wielkich wibracji R: 
trza, spowodowanych przez siln ki 
samolotów, ustalono strefę ochronn 
w _ miejscowościach: Rębiechowo. 
= a: i w części Tucho- 
ia. Nie wolno tu budow: i 
kań i budynków SUS 
Oznacza to zahamo 
hodowli, tak jak w rejonie Raduni 
kału tn IE stosowania środków 
micznych — 5 A 
roślinnej. PASE RAA 
Twardy orzech do zieni 
administracji wojewódzkiej zez kra 
wtarzam raz jeszcze. Ale trzeba wła- 
do niego zabrać „się zgodnie 
z demokratycznym stylem zarządza- 
nia. I o to wałczy, w imieniu in- 
stancji partyjnej w gminie tow. Ja- 
recki, przez zespół radnych PZPR 
w GRN, przez osobiste interwencje. 
Mówił o tych nabrzmiałych proble- 
mach na Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczej PZPR w. Gdańsku 
23 marca br. Sprawy te wracają jak 
bumerang. W zaostrzonym jeszcze 
wyrazie, ponieważ na niektórych 
gruntach nad Radunią przystąpiano 
już do zalesiania. Jakim prawem? 
Bez uzgodnienia z właścicielami! 
Partia w gminie Żukowo, jako po- 
tyczny przywódca  spoleczeństwa, 
spełniając pozytywne furkcje inspi- 


. 


Ambicje poparte czynem 


LECH WINIARSKI 
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Jes te nader wymierne, konicrok- 


gminie. Według ominii 

Serockiegeo, I sekretarza KG, nalejy 
eię bardzo liczyć z aactrejami miesz- 
kańców, a %e w poważnym 

należą od polityki władz, od konl- 
oetnych decyzji aparatu administra- 
chi. Z doświmdczeń ostatnich lat pły- 
mie wyraźna naka, że partia poywin- 
ma stale wrymać rękę na pulsie ży- 
cia społeczeństwa. 

— Akcentowaliśómy e  podczez 
wyborów de rad narodowych — 
stwierdza. Newi radni zosłali wyczw- 
leni na potrzeby budzi, na kłopety 
mieszkańców. Szczególnie zespół 
adnych PZPR w GRA dba o te, aby 
w poczynaniach wrzędników paRo- 
wata zgodność między słowam i 
ezynami, między przepisami prawa 
a jednostkowymi rozstrzygnięcia 
mL. 


Przede wszystkim jednak KG, 
a takżę niektóre POP i spera część 
aktywu koncentruje uwagę na za- 
łatwianiu lokalnych potrzeb zpołecz- 
ne-gospodarczych. Przykładem ta- 
kich inicjatyw jest samo Żukowo. 
Na osiedlu ima. Józefa Wybickiege 
wybudowane du wodociąg. Jego 
wartość wyniosła wówczas 14 min 
zł, z czego 7 miła zł łe wariość €ry- 
nów epołecznych. Mieszkańcy (wśród 
nich jest również sekretarz Jarecki) 
sani epodatkowali się na ien cel 
— po 28 tys. zł od rodziny. 

W odległości 3 km od Żukowa 
biegnie gaz ziemny. Jakże nie sko- 
rzystać z szansy zainstalowania go 
w osadzie? Powołano więc społeczny 
komitet budowy gazociągu, dołączyła 
$ komitetów osiedlowych. Zorgani- 
zowano spotkania z mieszkańcami, 


"W ZYCIE PARTII 


czynów społecznych. Nie a 
jej anarchistyczna dsialalność ogpeo- 
zyc każetów . Cera 


czńty. W <zęści wykorzystuje się na 
te cele fundusze, którymi dysponują 
rady sołeckie. Przede wszystkim li- 
czy się znowu chęć działania. 


cują solidnie — dla siebie przecież. 
W tyna się przejawia odradzająca 
się świadomość obywatelska. Na sta- 
nowiśka sołtysów, do rad sołeckich 
wybrano ostatnio wielu dobrych ak- 
tywistów partyjnych, którzy umieją 
zachęcić ludność de prac społecznie 
użytecznych. Idą w tym ręka w rękę 
z działaczami bezpartyjnymi. Inspi- 
ratoreka rola partii zmierza w tych 
wszystkich przypadkach do poprawy 


zatruwa fakt, że tan drugi zakład 
zaczął erę.. załiruwania Raduni. 
Wojewoda umnuszony był ogłosić 
część gminy strefą ochronną. Trzeba 
bowiem zapobiec dalszemu zanie- 
czyszczaniu rzeki, z której wód ko- 
rzystają mieszkańcy Gdańska. Za- 
Bia powstanie odpowiednia GczySz- 
czakńia ścieków, podejmuje się już 
szereg poczynań profilaktycznych: 
wydane decyzję e ograniczeniu sto- 
sowania w strefie Raduni nawozów 
sztucznych i środków ochrony roślin. 
Ustalone, że należy zalesić oba jej 
brzegi na szerokości 20 m każdy. Za- 
powiedziano konieczność wysiedle- 
nia rolników, których zabudowania 
są w strefie przyszłych zalesień. Jest 
takich w zminie 27. Wśród nich 
2 (epośród 5 w województwie), któ- 


rzy uryskali zaszczytne odznaczenie 


„Rolnik 48-1ecia PRL”, Jeat jeszcze 
okołe 100 takich rolników, których 
grumty, różnymi „jęzorama”, wcho- 
dzą na teren przyszłych zalesień. 

Powstał węzeł gordyjski, niezwyk- 
le trudny dla administracji woje- 
wódzkiej. Trzeba go jednak umie- 
jętnie rozsupłać. Tymczasem niektó- 
rzy urzędnicy jakby nie mogli do- 
strzec z odległości owych 15 km od 
Żukowa, jakie poważne stresy rodzi 
ta sytuacja dia sporej grupy rolni- 
ków. Wiedzą e zagrożeniu swoich 
gospodarstw, ale dotąd nie otrzymali 
żadnych Ronkretnych decyzji na pi- 
śmie. Dotąd nie przeprowadzono in- 
dywidualnych rozmów. 

— Przecież taki styl działania 
— powiada sekretarz Jarecki — wy- 
twarza bardze niedobre nastroje. 
Nabierają charakteru politycznego. 
Zwłaszcza przed wyborami de Sej- 
mu. Nie mamy zamiaru, jako instan- 
cja partyjna, świecić oczami za nie- 
swoje winy. 


ratorskie.  pobudzając aktywność 
mieszkańców, dbając © rozwój prze- 
my słu, rolnictwa, poziom eywiliza- 
cji i kultury nie może przechodzić 
obojętnie wobec zjawisk, które draż- 
nią ludzi, utrudniają życie i dzia- 
łalność produkcyjną. Ta funkcja 
ochronna ma również wielkie 
znaczenie dla prestiżu partii w śro- 
dowisku. 


Zbigmew Jarecki, 35-letni, ener- 
giczny człowiek, inżynier rolnik. 
który przeniósł się do- Żukowa z nie- 
dalekiego Skrzeszewa, gdzie pozosta- 
wił gospodarstwo rolne siostrze ! 
szwagrowi — dobrze rozumie swoje 
powinności jako sekretarza KG. Już 
od kiiłku lat był aktywistą partyj- 
nym, I sekretarzem POP w Swojej 
wsi, dał się poznać od najlepszej 
stromy jako dobry gospodarz i 4 
łecznik. Zamieszkał na stałe w 
kowie. Podobnie jak przewodniczący 
GRN, jak przewodniczący Gminnej 
Rady PRON, jak naczelnik gminy. 
Są to miejscowi patrioci, związani 
nie tylko funkcjami, ale osobistym 
życiem z tą miejscowością. Dialego 
nie zgadzają się ma lekcewaicaie ŻY” 
wetanych prebicmów ludności przes 
niektóre kensórki wojewódzkiej 2d- 
ministrach. Nie chcą być wiadsą 
malewaną. Chcą w pełni kory” 
stać u ustawowych uprawnień rady 
narodow ej. 


Mają również ambicje, wykracza- 
jące poza obecny status Żukowź. 
Ambicje, które zaszczepiają całemu 
środowisku. Chodzi e to, aby Żuko- 
wo „wybiło się” na miasto. 


Myślę, że w tej grze o jutro dzia- 
łacze Żukowa, jako najmbcniejsze 
karty mają nie same ambicje, ale 
— czyny. 


—; 
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POsIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KL 
30 X — Biuro Polityczne: . 
dodą — wysłuchało tnforiwacji o 
przebiegu końcowej fazy żniw oraz e 
przygotowanizch do jesicinych prac po- 


lowych; 
— zapoznało się ze stanem przyroto- 


wań do nowego roku akadtmickiexgo. 
Biure Polityczne zwróciło się do środa- 
wiska akademickiego z apeiem 60 a4k- 
tywny | twórczy udział w przygotową- 
niach do plenarnszo posiedzenia Komi 
tetu Centralnego. na kiórym omawiane 
będzie doskonalenic sysiemu edukacji 
narodowej; 


— oceniło siopień realizacji rządowogo 


programu, okre-'ająccgo głowne kie! un- 
ki i zadania w pracy wychowawczej 
szkOQł; | 
— wysłuchało wsiępnej informacji e 
wynikach kKkontroji prawidłowości  rox- 
działu mieszkań dokonanej przez In- 
spekcję Robotniczo-Chłopssą. 


NARADY I SPOTKANIA 


2 19 4 — Z okazji % rocznicy 
PE . święta narodowege Wiet- 
namskiej Republiki Socjalistycznej ed- 
był się w Teatrze na Wwblli w Warsza- 
wie uroczysty koncert, W koncercie u. 
ezestniczyli członkowie BP: sekretarz 
KC Józef Czyrek ) I sekretarz Komite- 
tw Warwzawskiego Mariana Woźniak orax 
przewodniczący CKKP Jeray Urbański, 
Okolicznościowe przemówienie wygZłosili 
Marian Wożniak i ambasador Wietnamu 
Nęuyen Troeng Thuat. 
3 X. — Komisja Zdrowia KC e 
. mówiła problemy zdrowot- 
mości społeczeństwa oraz możliwości za- 
spokojenia aajpiniejszych potrzeb służ- 
by zdrowia. Obradom przewodniczył 
członek BP Stanisław Opałko. dy ovra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału 
Społeczno-Prawnego KC Janusz Kubasie- 


wies. 
— Z okazji jubileuszu 80-iecia urodzin 


wybitnego majarza Juliusza Krajewskie- 
ge artysta został udekorowany przez mi- 
aiatra Kultury I Sztuki Kazimierza Ży- 
galskiege Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy. Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
przekazał Jubilatowi list gratulacyjny 
ed I sekrciarza KC, prem.era Wojciecha 


Jaruzelskiego. 


4.1X. — Z okazji 6 rocznicy ure- 
dzin marszałka Polski Mi- 
ekała Żymierskiege dostojnemu Jubila- 
$ewi złożył wizytę I sekretarz KC, pre- 
meżer, zwierzchnik asażł zbrojnych PRL, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski, W. Ja- 
ruzelski przekazał marszałkowi Polski, 
w imieniu Biura Politycznego i raądu, 
wyrazy głębokiego szacunku erazżz naj- 
lepsze życzenia urodzinowe. I sekreta- 
raowi KC towarzyszyli członkowie BP: 
sekretarz KC Józef Czyrek 1 wicepre- 
mier Zbigniew Messner. Marszałkowi 
Polski Michałowi Żymierskiemu złożył 
w tym dniu wizytę również zasiępca 
ezłonka BP, m.nister Obrony Narodo- 
wej gen. armii Floriana Siwicki. 


— Sekretarz KC, prof. Henryk Bed- 
marski przyjął Prezydium ZG TWP 4 
prezesem prof. Januszem Górskim w 
związku ae zbliżającym sę 1X Kraje- 
wym Zjaziem TWP. 


narada przewodniczą- 
eych WKKP z udziałem Prezydium 
CKKP. Oceniono działalność wojewódz- 
kich komisji kontroli partyjnej i komi- 
sf stopnia podstawowego w pierwszym 
półroczu oraz wytyczono kierunki pracy 
ma najbliższy okres. Obradami kierował 
przewodniczący CKKP Jerzy Urbański. 
— Z okazji 75 rocznicy urodzin zasłużo- 
mego działacza ruchu robotniczego, Bu- 
Gowniczego Polski Ludowej Biefana Będ- 
kewskiege Jubilat został przyjęty przez 
przewodniczącego CKKP Jerzego Urbań. 
skiege, przewodniczącego Zespołu,K€ da. 
Zasłużonych Działaczy Ruchu NRobotni- 
esego Władysława Honkisza, 38. Będ- 
oreodezcj kę złożono gratulacje i życze 


— Komisja Ideologiczna KC dyakutowa- 
a nad sarysem programu Polskiej Zjed- 
moeczonej Parti Robotniczej. Pomedzeniu 
grzewodniczył euionck BP, eockretarz KC 
Sóneż Czyrek a wprowadzenie do dyskunjł 


5X. 3 


— w siedzibie KC odbyła 


wyjłosił sckretiarz KC Henryk Bednarckj. 
W następnym punkcie posiedzenia Rierow- 
nik Wydziału Informacji KC Jerzy Maj* 
ka omówił cele i zadania powołanego 
Centrum Studium Polityki | Propagan- 
dy ANS Komisja Ideologiczna zapozna- 
ła się z informacją nt. strategii i tak- 
1yki oddziaływania na Polskę imperiali- 
stycznych ośrodków d.wersii i ich wbpły- 
wie na działalność naszych wewnęirz- 
pych przeciwników. 


7 IX — | sekrelarz KC, premier 

„mae Wojciech Jaruzelsk; zwie- 
dził eksponowaną w Zamku Królewskim 
wysławę „Ziemie zachodnie t północne 
Polski 922—!943'. Obecny był członek 
BD, sekreiarz KC Józel Cayvrek oraz mi- 
mster Kultury i Sziuki Kazimierz Ży- 


guiski. 
9 [X — W siedzibie KC PZPR 
dobówi odbyło się wspólne  posie- 
dzenie prezydiów centralnych organów 
rewizyjnych PZPR, ZSL i SD poświęca. 
ne omowieniu założeń pierwszego cta- 
pu funkcjonowania Inspekcji Roboiniczę- 
„Chłopskiej. Obradom  współprzewodni- 
czy: przewodniczący CKR PZPR Kazi- 
mierz Morąwskij, przewodniczący CKR 
ZSL Mieczysław Grabek | przewodniczą- 
cy OKR SD Adam Langer. 

— Sekrciarz KC Henryk Bednarski 
spotkał się w gmachu KC z laureatanai 
Monkurąu pn. „Sztafeta prayjaźni ł 
współpracy  10064—8%'  zerganisewanege 
przez Komisję Robotniczą Tewarzystwa 
„Prayjaźni Polsko-Radziechiej. W spotka- 
miu uczestniczylń: kierownik Wydziału 
Ideologicznego KC Władysław Leranę 1 
prezes ZG TPP-R Stanisław Wroński 


10. X. — .Zasiępca członka BP, 
sekretarz KC Wiedzimiers 
Mokrzyszczak waiął udział w ebradach 
© Zjazdu Delegatów Centralnego ZŁwiąs- 
ku Spółdzielni Spożywców „Społem”. 


— W siedzibie KC PŁPR odbyło siłę 
wspólne apotkanie lektorów KC PZPR 
1 NK ZSL nt. tradycji i współczesnych 
tweści sojuszu  robotnieze-chłopskiege. 
Spotkanie prowadził kierownik Wydzia- 
du hdeclogicznego KC Władysław Leraae€ 
1 kierownik Wydziału ldeologii MIL J6- 


zef Czajkowski. 
© 


12 IX j — I sekretarz KC, premier 
3730 Wojciech Jaruzelski spet- 


kał się z kilkudziesięcioosobową 
PrasOWNIKÓW 


przodujących rolników, 
rolnictwa 1 przemysłu roelno-spożywcze- 


ge. W spotkaniu uczestniczyli: sekretasa 
KC niew Michałek, klerownik NŁ 
działu lnego KC Stefau Zawośzi. 
eras minister Rolnictwa i Gospodaski 
Zywnościowęj Stanisław Zięba, 

— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął zastępcę esłonka Prezydium, sQ- 
kretarza KC KPCz Jąna Fejlika, prze- 
bywającego w Polsce na zaproszenie KE 
PZPR. W rezmowie uczestniczył zastęg- 
ea członka DBP, sekretarz KC PZPR Jaan 
Główeteazyk. 

— Ped przewodnictwem sckretarza KE 
Menryka Wednarskiege edDyle się naV- 
da.ł sckretarzy komitetów wczelnianych 
PZPR, poświęcona emówieniu zedań w- 
eaelnianych  erganizacji partyjnych w 
nowym roku akademickim. Uczestniczył 
w ebradach kierownik Wydziału Nauki 
1 Oświaty KC Bronisław Ratuś. 


1 3 1X. — |? sekretarz KC, premier 

; Wojciech Jaruzelski spot- 
kał się z Ezłonkami Ii Brygady Mła. 
dzieży Kubańskiej 6m. Carlosa Rolofa- 
„Miałowskiego na terenie Łakładów Re- 
diowych żm. M. "Kasprzaka. W apotka. 
mów uczestniczył również czlonek BP, 
1 sekretarz Komitetu Warszawskiego Ma- 
rian Wośniak i eckretarz KC Wajdemar 


Świrgoń. , PIEC 
— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek grzyjął delegację Rady Narodo- 
wej Frontu Narodowego NRD przeby- 
wającą w Polsce na zaproszenie Rady 
Krajowej PRON. W rozmowach uwczest-- 
miezył ambasador NRD w Polsce Merst 


Neubauer. 
1 4. 1X. — W Belwederae odbyłe się 
przeddożynkowe spotkanie 
delegacji rolników, przemysłu rołno-spe- 
tywczego | przedztawicień mawki relnó- 
czej. W czasie spotkania najbardziej za- 
służeni edznaczeni zostali wysokimi oć- 
anaczeniami państwowymi i edznakami 
konorowymi „Zaałużeny Relik Polskiej 
Rzeczypospolitej Ledowej”. Aktu dcza. 
recji dokonali: I sekretarz KC, premie 
Wojciech Jaruzelski, przewodniczący R2- 
dy Państwa Menryk Jabłoński i presc 
NK ZL Remaa MaNnewski. | 


15.IX. — w Głosówku na Onol. 
szczyżŻnie odbyło się tady- 
cyjne święto plonów. W uroczystości 
wzięli udział ' członkowie najwyższych 
władz partyjnych 1 państwowych z I 
sckreiarzem KC, premierem Wojciechem 
Jaruzelskim i przewodniczącym Rady 
Pansiwa Henrykicm Jabłońskim. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


3.1X — Członek BP, wicepren:er 
8 Zbigniew Messner odw.edził 
FSO na Żeraniu, gdzie spotkał s:ę 2 
kierownictwem gospodarczym | pol:tycz- 
nym fabryki, podczas Którega omowio- 
no stan prac rozwojowych HSO. 


— Wicepremier Miecaysław F. Rakow. 
ski spotkał się z członkami Sekretaria- 
tu KW w klblągu. Omawiane bieżące 
problemy społeczno-gospodarcze regionu. 


4.1X. — Członek BP, sekre!tarz 
. KC Kazimierz Barcikowski 
kandydujący do Sejmu PRL z listy kra- 
jowej PRON, wziął udział w spotkaniu 
konsultacyjnym w Zakładach Chemicz- 
nych „Police kołe Szczecina. K. Bar- 
cikowski uczestniczył również w 
dniu w spotkaniu konsultacyjnym w 
mieście kolcjarzy — Stargarduie Sstne- 


eińskim. 

— KW w Rydgoszczy ocenił sy luac ję 
społecano-pelityczną w regionie eraz ©- 
kreśMł wynikejące z miej zadania dła 
instancji | erganizacji partyjnych awła- 
wącza w kampanit wyborczej de Sejmu. 
W ebradach wziął udział esłenek KC, 
wiceminister OGbreny Narodowej, met 
cze WP, gen. breni Józef Baryla. 


5.1. — KW w Kaliszu, Ostrolę- 


pkt zana zach ł kady asc 
partyjstych, ae seczegómym uwzziędnie. 
niema kampanii wyborczej do Sejmu. 
— Zastępca członka BP, minieter $praw 
wewnętirznych gen. broenć Czesław isa. 
esak, kandydujący de Sejmu PRE. z 2. 
aty krajowej PROŃ, ważął udział w spet- 
kaniu konsultacyjnym w Koniale. 
6 iX — Obradowały komitety 
«Re wojewódzkie PZPR w 8 
województwach. Na posiedzeniach 


cmmawiane — tę kogyeaj 
Pienum KC, zadania partii w kampanńi 


BĘ . 
lnskiej, Chełmie, Ciechanowie, Częste- 
okewie, Klbiągu, Gerzewie, Jeleniej G4- 
see, Katewicach, Koszalinie, Krakowie, 
Krośnie, Legnicy, Łodzi, Pile, Piotrkowie 
Tzyb. Peanamniu, Radomiu, Rzeszowie, 
Skierniewicach,  Słupeku, Suwałkach, 
Soczecinie, Tarnobrzegu, Toruniu, Wał. 
brzychu, Warszawie, Zamościu i Złełe- 

W ecbradach KW wzięli wdział całcn- 
bowie BP | Sehretariauw KC — Kauhńe- 
ga Warszawskiego: Manan Wożśniak i Ab. 


bta Swak; , 
— Kemiitew Krakowskiego — Mierenine 
K whiak; i 

— RW w Katewicach — Jerzy Rema- 
miła; 5 

— KW w kKreśnię — Jan Gówczyk; 
— KW w Lesznie — Waldemar Świe 
goń; 

— Komitetu Łódskiego — Tadeusz Cze- 


_ebowlcau; 


— KW w Pezhaniu — Stanisław Kzf- 


RBbs; - 
— KW w Radomiu — Zofia Grzyb; 


— KW w Tarnobrzegu — Tadeusz Pe 
rębski. 


— Zastępca członka BP, eckretarz KC 


Włedzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w akademii z ekazji Dnia Kolejarza, 
sgorganizowanej we Wrocławłu 2 udzia 
przedstawicieli wzzystkich ekręgów 
jowych, a także pienierów kole jnie- 
twa ne Dolnym Śląsku i Opolszczyźnie. 
7.1X. — Obradowały kołejne ke- 
mitety wojewódzkie PZPR 
w. Bielsku Białej, Gdańsku, Lublinie, 
Remży, Olsztynie, Opolu, Płecku, Tarneo- 
wie, Włocławku | we Wrocławia. Przed- 
móołtem ebrad była ecena dotychczaso- 
wege przebiegu kampanii wyborczej de 
Sejmu eraz na tym dtlę dalsze zadania 
instancji 1 ecganizacji partyjnych. 
. W ebradach KW we Wrecławiu ucze- 
staiczył c€ałonek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski. 

KW w Taraewie pod przewodnictwem 
ezłonka BP, I sekretarza KW Stanisława 
OGpałke ocenił również aposób reafowa- 
ma przez lastancje i erganizacje par- 
tyjne ma skargi, Mety i! postulaty Juó- 
mości. W ebradach wziął? udział ezłonek 
BP Albin Siwak. 


©o, Siedlcach i Sieradzu ©_. 


W posiedzeniu KW w Olsztynie, kióry 
omówił również zadantą szkolnictwa ue 
czestniczył sekretarz KC BNearyk Bed. 
narski. - 

Na posiedzeniu KW w Gdańsku, któ 
remu przewodniczył zastępca członka 
BP. I sekretarz KW Stanisław Be ger 
dyskutowano również 0 wychowaniu 
ideowym i obywatelskim młodzieży. 

W obradach plenarnych KW w Biel 
sku- Białej, w części paświęconej omo- * 
w.emu polityki kadrowej w wojewódz- 
twie. wziął udatał klerownik Wydziału 
Ra Kadrowej KC Władysław Hon- 
isz. 


8.iX. 


siacja antywojenna. Gmina Rzeczniow ca 
szczególne zasługi położone przez jej 
mieszkańców w walce z ekupantein Vi- 
tlerowskim udekorowana zosiała Krzy- 
żem Grunwaldu II klasy W uroczysie- 


ści wzięła udział członkini BP Żetia 
G ray b. 
11.12. — KW w Koninie ocenił 


dotychczasowy przebieg 
kampani wyborczej do Sejmu i okre- 
$ił zadania ne następny jej etap. Pie- 
numm KW w Konśnie, kończące cyk! pe. 
siedzeń komitetów wojewódzkich, podot- 
mie jak na wcześniej odbytych. udziclikę 
zekomendacjh kaadydątom na posłów 
esłonkem PEPR oraz poparcia berpar- 
twjaym kandydatem ne posłów. 

— Całenek BP, wicepremier Zbigniew 
Moescsner spotkał słę z kierownictwem 
społeczne-politycznym | gospodarczym 
wej. katewiękiege. Omawiane warunkń 
realłzacji sadań społeczno-gospodarczych. 

— Członek BP Albia Siwak wziął u- 
dział w spotkaniu związkowców branży 
budowlanej, zorganizowanym w POxnaś- 
skim Konibinacie BRudowianym w Su- 


chyma Lesie. 

13.0. — W sakładach Przemysłu 
Bawełntanego im. Obroń. 

ców Pokoju zajnaugurowane newy rok 

szkolenie partyjnego w Lodzi. W inau- 

'goracjj uczesłużezył sasępca całonka 

BP, sekrełarz KC Jan Główezyk. 

-— Ureczysła imauguracja atQwego roku 
sakołenia pactyjnego w sżłach zbrojnych 
PRI odbyła słę w siedzibie Pomorskie- 
ge Okręgu Wojskowego. Uczestniczył w 
niej wódceminister Obrony Narodowej, 
sze! GEP WY gra. bromi Jósef Maryła. 

— W sakładach Przemysłu Metalowe. 
go „M Cegielski” w Poznaniu edbyla 
sę ególinepolska inauguracja Roku O. 
Światy Deroałych NM. Wśród gośd 
cebocni byM azłonek BP, Gtanisław Kał- 
ww i oekretaru KC Meuryk Bednarski. 
.— Członek DBP, sekretarz KC Tadeusg 
Pezękski cdwiedsii gospodarzy wej. sie. 
zadzkiege  Omówiene akiualną sytuącję 
społeczae polityezną 4 Gospodarczą 5©- 
gienu oraz aaAgadnienia związane 3 kaza. 
panią wyborcaą de Zejmu. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1—7.1X. — Na zaproszenie KC FPK 

we Francji przebywała gruw- 
pa studyjna KC PZPR pod przewodnic. 
twem zastępcy kierownika Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnege KC Jana 
Błuszkowskiege. Delcgacja została przye 
jęta przez ezłonka Biura Politycznego 
FPK Pierre'a Blotina. 


13.1X. — Zakończyłh $-dniową wi- 

aytę w RFN delegacja par. 
lamentarna PZPR god przewodnictwem 
eałonka BP, sekretarza KC Kasimierza 
Barcikowskiege, Delegacja polska prze- 
bywała w RFN ma zaproszenie przewod- 
nśczącego frakcji parlamentarnej SPD 
w Bundestagu, Mansa Jechena Vogla. K. 
Barcikowski spotkał się w czasie poby- 
mw RFN z przewodniczącym zachod- 
mioniemieckiej partii komunistycznej — 
Merbertem Miesem. 

— Członek BP, I sekretarz Komitetu” 
Warszawskiego Mariza Weżniak przyjął 
grupę dziennikarzy moskiewskich prze- 
bywających w Warszawie na zaproszenie 
8D PRL. 

— Członek BP, I eekretarz Komitetu 
Warszawykicgo Marian Wośniak i xa. 
stępca ezłonka DBP, sckretarz KC Jaan 
Główcezyk przyjęł grzebywającą w Poł- 
see na mpresenie „Nowych Dróg' da- 
Jegację erganu teoretyczno-politycznego 
Parth Pracy Korei „Kylladza' z redak- 
torem naczelnym Kim Jang Foka. 


ŁYCIE PARTII [ga 


"m" w «+. 
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KPZR opracowała program przyspie- 
szenia rozwoju społeczno-gospodarcze- 


go. Zrywa on z dotychczasowym spo- 
„.sobem myślenia, otwiera nowe podejś- 


cie do spraw gospodarczych. Siłą wio- 
dącą w realizacji tego programu będą 


.ezłonkowie partii. Jak ich oceniać w 


tej nowej jakościowo działalności? 
Problem ten podjął w artykule redak- 
cyjnym dwutygodnik KC KPZR „„Partij- 


'naja-Żiźń” (nr 15). Poniżej przedruko- 
'wujemy fragmenty przekładu tego ar- 
tykułu. - 


Nasza partia idzie ku swojemu XXVII Zja- 
sdowi Komuniści i wszyscy ludzie radzieccy 
żyją wielkimi wydarzeniami, sprawami i pomy- 
słami — pisze dwutygodnik. . W. centrum ich 
działania znajdują się uchwały i idee kwietnio- 
wego (1985) plenum KC KPZR ( narady w KC 
KPZR w sprawie postępu naukowo-technicz- 
nego. 

Wysunięty przez partię program przyspiesze- 
nia rozwoju społeczno-gospodarczego społeczeń- 
stwa spotkał się z emocjonalnym przyjęciem 
przez ludzi pracy i spowodował przypływ no- 
wych sił. Równocześnie pracownicy zatrudnieni 


na - wszystkich szczeblach, przede wszystkim 


członkowie partii, muszą czuć i zdawać sobie 
sprawę ze swojoj ogromnej odpowiedzialności 
za praktyczne rozwiązywanie ogromnych pro- 
biemów, które stoją obecnie przed krajem. Oni 
to przecież mają stanąć na czele ogólnonarodo- 
wego ruchu na rzecz dalszego dynamicznego roz- 
woju gospodarki radzieckiej. Dlatego też wiele 


nowego wprowadza się obecnie do praktyki par- - 


tyijnego kierowania gospodarką. 

Aby kierowanie to było owocne rewiduje się 
plany pracy komitetów partyjnych. Tworzone są 
rady działania na rzecz postępu naukowo-tech- 
nicznego, a ich głównym zadaniem jest koordy- 
nacja i koneentracja wysiłków organów partyj- 
nych, administracyjnych i gospodarczych, nau- 
kowców i specjalistów na szybszej realizacji za- 
dań wytyczonych przez kierownictwo partii. Po- 
dejmowane są także przedsięwzięcia zmierzające 
śo doskonalenia struktur podstawowych organi- 
zacji partyjnych celem zwiększenia ich oddzia- 
tywania na póstęp naukowo-techniczny. W dzia 
łach gospodarki zajmujących się bezpośrednio 
wdrażaniem nowej techniki i nowoczesnej tech- 
nologii tworzone są grupy partyjne. Rozszerza 
się praktykę sprawozdań składanych przez orga- 
nizacje partyjne ministerstw i urzędów central- 
nych oraz rozmów indywidualnych z komunista- 
mi w organach partyjnych. Bezpośrednio przed 
Zjazdem KPZR każdy komunista zdawać będzie 
niejako swoisty, a przy tym bardzo odpowie- 
dzialny egzamin. . | 

Prowadzone ebecnie przygotowania de Zjazda 
i rozpoczynająca się kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w orzanizacjach partyjnych, powinny 
se wszech miar przyczynić się de zwiększenia 
aktywności wszystkich komunistów. Bezpośred- 


nio do nich były kierowane słowa, które padły 


CG tą ń ać na czele... 


na kwietniowym plenum KC partii: „Główne 
hasła chwili, które należy uczynić motywem 
przewodnim naszych zebrań przedwyborczych 
i wszystkich przygotowań do XXVII Zjazdu te 
twórcza praca, jedność słów i czynów, inicja- 
tywa i odpowiedzialność, wymagania wobec sie- 
bie i towarzyszy. Przykład muszą dać komu- 
niści. : . 
Wymagający stosunek do samego siebie i deo 
swojej pracy kontynuuje „Partiijnaja Żiźń” — 
jest obecnie szczególnie niezbędny komunistom 
na kierowniczych stanowiskach, specjalistom w 
gospodarce narodowej. Właśnie od nich zależy 
w decydującym stopniu sukces realizacji nakre- 
ślonych przez partię wielkich przedsięwzięć w 
zakresie przebudowy naszej gospodarki. Ich 
obowiązkiem jest organizowanie. walki e pod- 
niesienie efektywności produkcji, tworzenie w 


kolektywach rzeczowej atmosfery, nieuleganie 


zniechęceniu z powodu napotykanych trudności, 


zdecydowane wykorzenienie niegospodarności, 
_" przezwyciężenie „rutynowych "metod . pracy 


I inercji. Dziś już ani na chwiłę — stwierdza 
dwutygodnik — nie można odkładać realizacji 
kwietniowego programu partii-  - 


Ponieważ zdecydowanej zmiany oblicza i stru- 


kiury gospodarki nie można dokonać przy po- 
mocy szablonowych decyzji i przestarzałych me- 
tod pracy, wszysby działacze polityczni i gospe- 
darczy uczyć się muszą .w wielu przypadkach 
ed nowa. Mówionó o tym na czerwcowej na- 
radzie w KC KPZR. Powiedziano tam z całą 
otwartością, iż oczekuje nas trudna praca i skom- 
plikowane zadania a to wymaga maksymalnej 
koncentracji i doskonałej organizacji w działa- 
niu na wszystkich szczeblach naszego życia. 
Dlatego też m. in. partia nakierowuje komitety 
partyjne i organizacje na te, by przewinienia 
pracowników na kierowniczych stanowiskach 
rozpatrywane były i znajdowały właściwą ocenę 
przede wszystkim w podstawowych organizacjach 
partyjnych — stwierdza „Partijnaja Żiźń”. Fakty 
z ostatniego okresu dqwodzą, iż przynosi to po- 
zytywne rezultaty. | 
Jak uczy partia, we współczesnych warun- 
'kach trzeba nieustannie podnosić poziom pracy 
kadrowej, śmielej stawiać na młodych, rozwija- 
jących się specjalistów. W doborze i rozmiesz- 
czaniu kadr nie mogą decydować pokrewień- 
stwo czy inne względy osobiste. Każdy komu- 
nista musi czuć się odpowiedzialny przed swoją 
organizacją partyjną i przed własnym sumie- 
niem za to, by charakterystyki sporządzane dla 


„towarzyszy przesuwanych w -hierarchii służbo- 


wej były obiektywne i wyrażały ich faktyczne 
uzdolnienia, by nie przeczyły opinii publicznej. 

w arsenale organizacji partyjnych jest wiele 
form pracy, które mogą i powinny przyczynić 
Się do umocnienia w komunistach poczucia wiel- 
kiej odpowiedzialności za swoje sprawy i za po- 
stępowanie przed własną organizacją partyjną 
Pó przed całą partią — kontynuuje „Partijnaja 

izń”. 

jak wiadomo, wypróbowanym środkiem ak- 
tywności członków i kandydatów partii są za- 


dania partyjne. Szczególne znaczenie mają oebec-_ 


nie zadania związane z podnoszeniem efektyw- 
ności produkcji, z rozwojem wynalazczości 
i racjonalizacji, z wdrażaniem postępowych form 
organizacji pracy I walką © eszczędne gospoda- 
rowanie — kończy „Partijnaja Żiźń”. 


(Oprac. iwi) 
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DYNAMIKA WZROSTU 


Jak wynika s opublikowanych danych przez 
Centralny Urząd Statystyczny ZSRR, w ciągu 
ostatnich dwudziestu lat, licząc od 1965 Fóku, 
produkcja rolnicza wzrosła tam e jedną trzecią. 
Teraz w Związku Radzieckim, którege ludność 


stanowi 6 proc. ludności świata, wytwarza się 


13 pro€. światowej produkcji ziarna, 16 proc. 
światowej produkcji mięsa, a mleka 20 proc, Jak 
stwierdza agencja TASS, jednym z głównych 
zadań jest zwiększenie produkcji upraw zbo- 
żowych na paszę dia bydła. Zapotrzebowanie 
na, ziarno spożywcze ZSRR sam pokrywa w 
pełni i od dawna. | | 

Jak się podkreśla, problem żywnościowy w 


ZSRR nie polega na tym, żeby. po prostu na-. 


karmić ludzi, gdyż niedożywionych nie ma, lecz 
na poprawie struktury żywienia poprzez zwięk- 
szenie produkcji najwartościowszych artykułów 
spożywczych. Oprócz mięsa, odnosi się to także 
do warzyw i owoców. 


LICZEBNOŚĆ KPCz 


W marcu 1986 r. odbędzie się KVII Zjazd 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji.  KPCz 
liczy 1.650 tysięcy członków i kandydatów. 
Zorganizowana jest w 45.564 podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych. 

Od poprzedniego Zjazdu do partii. przyjęto 
241.245 kandydatów, z czego 50,6 proc. to ro- 
botnicy. Ponad połowa osób należących do 
KPCz przyjęta została po 1970 roku. Obecnie 
uparty jnienie społeczeństwa Czechosłowacji się- 
ga 15 proc., 60 oznacza, że co siódmy obywatel 
w wieku powyżej 18 lat jest członkiem lub kan- 
dydatem KPCz. Spośród osób czynnych zawodo- 
wo do KPCz należy co ósmy robotnik, co siódmy 
członek spółdzie!ni produkcyjnej, eo czwarty na- 
uczyciel i co czwarty pracownik inżynieryjno- 
-techniczny i gospodarczy. - 

W okresie dzielącym partię od Zjazdu, za- 
mierza się wzmocnić jej szeregi głównie w 
środowisku pracowników technicznych i przed- 
produkcyjnych. | : 


PARTIA W URZĘDACH 
CENTRALNYCH 


„Rude Pravo” — organ KPCz — w artykule 
wstępnym omawia rolę partii w instytucjach 


centralnych. Stwierdza, że członkowie partii 


na kierowniczych stanowiskach ponoszą dwu- 
krotnie większą odpowiedzialność za realizację 
polityki gospodarczej partii. Tymczasem w 
licznych ministerstwach, związanych ze sferą 
gospodarczą, przeważa administracyjny tryb 
zarządzania i niekonsekwencja w sprawdzaniu 
realizacji zadań. Dziennik jest zdania, że wie- 


łe niedociągnięć wynika stąd, iż nie wszystkie . 


komitety i organizacje partyjne w mnister- 
stwach doceniły wagę polityczną rozwiązywa- 
nia najważniejszych spraw ekonomicznych. 
Bierze się to stąd, iż komitetom zakładowym 
brak odwagi, by krytycznie i konkretnie oce- 
nić pracę członków partii na podstawie uzys- 
kanych wyników oraz wymagań od członków 
kierownictwa wniosków, zmierzających do u- 
sunięcia niedostatków w pracy. 


W POŁOWIE 1986 ROKU 
ZJAZD ZWIĄZKU KOMUNISTÓW 
JUGOSŁAWII 


Na XIX Plenum KC ZKIJ ustalono, że XIII 
Zjazd partii odbędzie się w połowie przyszłe- 
go roku. Przyjęty został projekt piatformy pro” 
gramowej partii w którym zaakcentowana z0- 
stała rola rzetelnej pracy oraz właściwego jej 
honorowania. a 

Powołano .21-osobową komisję organizacyjną 
i ustalone kryteria wyboru delegatów. 
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Czym zajmuje się wydział? 


Rozmowa z WŁODZIMIERZEM NATORFEM, kierownikiem Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


— Jesieńcie kierownikiem jednege 


z wydziałów KC PZPR. Podobnie 


jak inne, pełni om funkcje służebne 
woebce centralnych instancji wybic- 
ralnych nassej partii. Jak przejawia 
się © w praktycznej działalności 
wydsiału, którym kierujecie? 


— Polityka zagraniczna jest jedną 
z, najbatdziej scentralizowanych i 
newralgicznych części składowych 
działalności państwowej, a więc 
również i naszej partii spełniającej 
w narodzie rolę przewodnią. Dlatego 
też polityka zagraniczna znajduje się, 
' zawsze tak było, w centrum uwagi 
kierownictwa partyjnego: Komitetu 
Centralnego, Biura Politycznego i 
Sekretariatu. >ę 

Wydział zagraniczny w Stosunku 
do tych najwyższych, zwierzchnich 
ciał naszej partii spełria rolę wy- 
konawczą, a więc u:ługową. Nie wy- 
xlucza to, a wręcz implikuje dzia- 
łalność inicjatywną Oczywiście na 
tyle, na ile pozwalają m >żliwości in- 
telektualne, doświadczenia. i siły 
niewielkiej grupy pracowników na- 
szego wydziału. 

Wykonawcą polityki zagranicznej 
państwa jest nasz rząd, poszczególne 
resorty a zwłaszcza Ministerstwe 
Spraw Zagranicznych. Zgodnie z za- 
sadami funkcjonowania naszej par- 
tii Wydział Zagraniczny ma w tym 
również swój udział i swoje zadania 


do spełnienia. 
— A dekładniej? 


—- Jeśli już mówić o praktycznych 
sprawach, $o na przykład wydział 
zajmuje się przygotowywaniem do 
tea zjazdowych projektów tych ich 
części, które traktują e sprawach 
międzynarodowych. Uczestniczy w 
przygotowywaniu projektów uchwał 
dotyczących problematyki aagra- 
nicznej podejmowanych na zjazdach 
partii. Wydział spełnia również fun- 
kcje sekretariatu Komisji Międzyna- 
rodowej KC. Członkowie tej komisji 
zbierają się kilka razy do roku 
a my przygotowujemy na te plenar- 
ne posiedzenia projekty porządku 


obrad, kompletujemy niezbędne ma-- 
itp. Od. 


teriały, projekty uchwał 
czasu do czasu przygotowujemy 
„materiały dia Biura Politycznego. 


Co jeszcze dodać? Otóż wydział utrzy- 
muje stałe kontakty z resortami zajmu- 
jącymi się bezpośrednio polityką zagra- 
niczną. Są to glównie ministerstwa: 
Spraw Zagranicznych, Handlu Zagranicz- 
nego 1 Handlu Wewnętrznego. Niekiedy 
wspólnie naradzamy się, a bywa tak 
zwłaszcza w sytuacjach, gdy trzeba ros- 
wiązywać Skomplikowane i szczególnie 
złożone sprawy. Można jeszcze wymienić 
politykę kadrową odnoszącą się do służb 
zagranicznych, .w czym wydział posiada 
określone kompetencje i zadania powie- 
rzone mu przez kierownictwo partii. Jak 
z tego wyliczenia wynika, są to sprawy 
dość złożone t skomplikowane. Sprawu- 
jemy również pieczę 1 ściśle współdzia- 
łamy w miarę potrzeb w kontaktach za- 
zranicznych masowych organizacji spo- 
łecznych. Tak mniej więcej wygląda 
strona praktyczna naszej pracy. 


— Jest jeszcze komisja zajmające 
się pracą partyjną ra granicą... 


— Tak. Poza granicami naszego 
państwa istnieje kilkaset organizacji 
partyjnych. Dzialają one we wszyst» 
kich naszych urzędach zagranicz- 
nych, w placówkach dyplomatycz- 


nych, na c€ora2z liczniejszych budo- 
wach kontraktowych i. w uniwersy- 
tetach, w których uczy się nasza 
młodzież. | | 

Kierowanie pracą tych wszystkich 
erganizacji jest dosyć skomplikowa- 
ne i o zarówno ze względu na od- 
mienne od krajowych warunki pracy 
jak i na oddalenie. Właśnie po %, 
by skuteczniej koordynować pracę 


erganizacji za granicą i udzielać jm 


etektywniejszej pomocy, na 
została przy wydziale taka komisja. 


W jej skład wchodzą przedstawiciele . 


wielu wydziałów KC, komitetów 
zakładowych m.in. w MSZ, MH2, 


Min. Budownictwa oraz czterech se- 


kretarzy komitetów partyjnych zj 
większych organizacji za granicą. 
komisji staramy się opracowywać 
jak najskuteczniejsze sposoby ki 
wania pracą organizacji partyjny: 
za granicą, wspierania ich pomocą, 
radą i odpowiednimi do potrzeb ma- 
teriałami informacyjnymi i propa- 
zandowymi. Do większych śŚrodo- 
wisk wysyłamy taśmy magnetofono- 
we z nagraniami ważniejszych prze- 
mówień i dyskusji na określone, 
węzłowe dla kraju tematy. Wydział 
prowadzi także ewidencję członków 
POP przebywających czasowo m 
granicą. 

Staramy się, aby towarzysze 1a- 
trudnieni poza granicami kraju mie- 
li wszystko, co mogłoby być im po- 
mocne w rozwijaniu praey partyjnej 
na placówkach i wśród polskich 
załóg pracowniczych. 


— praca (ej komisji opiera się na 
wytycznych Sekretariatu IKC... 


| — Tak. Zgadza zię. Są w tej spra- 
wie bardzo precyzyjne wytyczne 
Sekretariatu Komitetu Centralnego. 
Wrnacając zaś do pracy komisji, te 
od czasu do czasu zapraszamy nie- 
których sekretarzy komitetów par- 
tyjnych z niezbyt odległych krajów. 
Mogą oni wtedy przysłuchiwać się 
obradom plenarnym KC a następnie 
uczestniczyć w pracach komisji. 
W ten sposób staramy się utrzymy- 
wać z nimi bezpośrednią więź a tak- 
że, pełniej korzystać z ich doświad- 
czeń w pracy partyjnej za granicą. 
Zbyt często tego robić nie 

a uwagi ną możliwości finansowe, 
ale kiedy jest to możliwe z tej far- 
my współpracy korzystamy. 


— Czym jeszcze zajmuje się wy- 
dział poza sprawami już przes Was 


emówionymi? 


— Wydział ma dość szeroki zakres 
obowiązków. Odpowiada on za przy- 
gotowywanie kontaktów z partiami 
komunistycznymi i robotniczymi, z 
którymi nasza partia współpracuje. 
Warto też podkreślić, iż z wszystkimi 
partiami komunistycznymi bratnich 
krajów socjalistycznych * podpisuje- 
my dwuletnie umowy o dwustronnej 
współpracy partyjnej. Umowy są bo- 
gate w treści, obejmują wymianę 
doświadczeń pracy _wewnątrzpar- 
tyjnej w różnych dziedzinach bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Projekty wszystkich wnów przy- 
gotowujemy wspólnie z innymi wy- 
działami KC a także, z komitetami 
wojewódzkimi partii. Oprócz współ- 
pracy na szczeblu centralnym dyna- 
micznie rozwija się współpraca wo- 
jewództw, instytucji i zakładów pra- 
cy. To wszystko musi być ujęte 
w umowach zawieranych na szczeb- 
lu centralnym. 


„1  socjalde 


Utrzymujemy też żywe kontakty 
z partiami komunistycznymi i robot- 
niczymi z krajów kapitalistycznych 
i z krajów tzw. Trzeciego Świata. 
Przygotowujemy wyjazdy delepacji 
naszej partii na zjazdy i ważniejsze 
ioprezy bratnich partii. Współpra- 
cujemy 2 partiamj socjalistycznymi 
mokratycznymi W tych 
wszystkich sprawach wykonujemy 
ROWY wybieralnego "kierownie- 
wa. 


a= We współpracy x ruchem hke- 


mumictyczmyse I robotniczym ieśnie- 
ją też pręblemy... 


— Tak. Na przykład nama kryzy- 
sowa zytuacja wywoływała w tym 
ruchu zróżnicowane oceny, - 
wała pewne kłopoty dła wielu na- 
szych zagranicznych towarzyszy. 
Jednak przez ten czas wydział star 
się systematycznie i bezpośrednie 
informować zagraniczne partie o ge- 
nezie i przebiegu wydarzeń, e kro- 
kach podejmowanych u nas dla 
przezwyciężenia kryzysu. Teraz, po 
okresie pewnego zastoju, kontakty 
z wieloma partiami komumiatyczny= 
mi i robotniczymi z krajów kapi- 
talistycznych znów się bardzo oży- 
wiły. Niedawno np. przyjmowalł- 
śmy wizyty na wysokim Suczeblu 
przedztawieień Komundstyeznej Par- 


spot 
kania i rozmowy grzyczyniają się 
najowocniej do wyjaśi ia spraw 
przedtem niezrozumiałych, budzą- 
cych wątpliwości czy zastrzeżenia. 


W naszym ruchu odbywają się nie 
tylko dwustronne kontakty, ale rów- 
nież spotkania wielostronne, regio- 
nalne. I również w takich przypad- 
kach wydział uczestniczy w przy- 
gotowaniu tego rodzaju spotkań. 
A są to sprawy nieraz bardzo zło- 
żone. Jęszcze większe problemy po- 
wstają w kontaktach z partiami roz- 
dzielonymi, a w kilku krajach taka 
sytuacja istnieje. 


— Na pedstawie tego, co pewie- 
dziełiścic, można sądaić, ie wydział 
w jakiejś mierze współuczestniczy 
w kształtowaniu maSzej polityki za- 
granicznej? 


— Tak. I pomaga w jej realizacji. 
Raz de roku Biuro Polityczne przyj- 
muje dokument, który nosi tytuł: 
węzłowe kierunki polityki zagra- 
nicznej PRL. Projekt dokumentu 
przygotowują instytucje państwowe 
i rządowe, głównie zaś Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. Ponieważ 
Biuro Polityczne rozpatruje całoksz- 
tałt naszych stosunków z zagranicą, 
to również z tej okazji wydział 
przedkłada własne materiały odno- 
szące się do współpracy międzypar- 
tyjnej i współpracy zagranicmej 
głównych organizacji społecznych. 


— Nad czym Obecnie pracuje wy- 
dział. Nad czym będzie pracował 
w niedalekiej przyszłości? 


— Mogę powiedzieć © trzech ta- 
kich- podstawowych i obecnie rea- 
łzowanych kierunkach naszej pracy. 
Po pierwsze — wystartowaliśmy już 
z wstępnymi przygotowaniami do 
X Zjazdu. Jest to oczywiście zadanie 
długofalowe, ale już dziś zakładamy, 
że tym razem na nasz X Zjazd zo- 
stanie zaoroszonych co najmniej kil- 
kadziesiąt partii komunistycznych i 
robotniczych. 


_. Spodziewamy się bowiem, że za- 
interesowanie przebiegiem X Zjazdu 
będzie w naszym ruchu, jak i na 
eałym świecie, szczególnie duże. Nasi 
przyjaciele  zecheą bezpośrednio 
„przyjrzeć się i nałyszeć jak Zjaad 
oceni dokonany już proces norma- 
lizacji życia w naszym kraju, jak re- 
alizowaliśmy podstawowe założenia 
„polityki socjalistycanej odnowy wy- 


sę więc na 
przygotowaniu zapręsaeń śla deleza- 
ch zagranicznych, programów ich 
pobytu w Polsce i opieki nad nimi. 


. Zaczynamy również przygotowywać 
materiały zawierające analiag aktualnej 
sytuacji międzynarodowej i naszych ste- 
sunków zagranicznych, a także zadania 
w sferze polskiej polityki zagranicznej. 
posłuży te jako wkład do projektu teg 
przedzjazdowych i uchwał Zjesdu. 

Drugim takim aktualnym kierunkiem 
naszej pracy jest przygeżowywanie pro- 
jektów kolejnych umów © współpracy 
s bratyimi partiami. Dwuletni okres ebę- 
wiązujących umów debiega końca | de 
grudnia br. powinniśmy modpisać nowe 
umowy. Obecnie zbieeamy od wydziałów 
KC prepozycje | wnioski. 


Trzecią wreszcie sferą nasacj cedziem- 
nej pracy te ebsługa bieżących spotkań, 
wizyt 1 kontaktów  międzypartyjnych. 
A m ene kerdzo żywe 1 nawet okreo 
wekacyjny ieh nie azłabii. 

zawsze z okazji wizyt, a tukże rea- 
Naowanych czy też płanowanyeh rewizyt 
delegacji partyjnych ma szczebli cent- 


x tego co więne, przeowaliżcie 
w MSZ, byliście kierewnikicn Wy- 


duiała Zagrakicmiego, polem stałym 
przedztawiciciem Polski w ©NX i 
Wydziału Zagranicznego. Czy ivudno 
być dypłeomatą i znów kierować 
kiem? 


> Mówiąc żartobliwie, jeśli w 
słuzbie dyplomatycznej jest się nie 
tylko elastycznym, ale i pryncypial- 
nym i jeśli w aparacie partyjnym 
jest się mie tylko pryncypialnym, ale 
również elastycznym ta taka wy- 
mienność nie przeszkadza. W moim 
życiu tak się składa, źe pracę za- 
wadcwą zaczynałem w aparacie 
młodzieżowym. Dopiero później 
przeszedłem do służby zagranicznej. 
W naszym kraju zawsze był i jest 
pewien przepływ ludzi między służ- 
bą zagraniczną i służbą w aparacie 
partyjnym. Są te służby zbliżone. 
No a poza tym, zanim rozLocząłem 
pracę w dyplomacji a później w Wy- 
dziale Zagranicznym, odbyłem długi 
staż partyjny. Członkiem partii je- 
stem od ponad trzydziestu sześciu 
lat. A przedtem jeszcze ZWM i 
ZMP. 

Zawsze tam gdzie partia siawia, 
tam się pracuje. Ważne ażeby starać 
się robić tylko to dobrze, na miarę 
potrzeb a nie tylko możliwości. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 


IGNACY WIRSKI 


[ŻYCIE PARTII Ji 
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Stare powiedzenie, że dziennikarz 
jest tyle watt, ile są warte jego nogi, 
pozwala mi się wybrać na prze- 
chadzkę po gazetach. Będzie to szyb- 
ka przechadzka optyczna. Po prostu 
przebiegnę wzrokiem po różnych ar- 
tykułach, wyławiając z nich to, eo 
w oko wpadnie. Doświadczenie mi 
mówi, że nawet wtedy, kiedy skle- 
toza wyprasuje na gładko szare ko- 
mórki, pozostanie jeszcze jakaś tam 
doza wrażliwości, która pozwoli się 
skrzywić na widok byka, jeśli nie 
byczka. A byków i byczków nie za- 
braknie nigdy, be głupstwo jest 
wieczne. Mam więc synekurę aż do 
śmierci, jeśli tylko PFT Redakcja 
nie zechce zmienić autora tej rub- 
ryki za notoryczne lenistwo, które, 
jego zdaniem, jest przyrodzonym 

em każdego prawdziwego męż- 
czyzny — tak jak przyrodzoną po- 
zycją jest pozycja horyzontalna. 

Więc właśnie leżąc pod gruszą 
polną przeglądam gazety i raz po raz 
 kreślę czerwonym fiamastrem. O, 
właśnie autor chciał napisać coć 
mądrego na temat chrupiących bu- 
łeczek. Chodzi mu o to, żeby te bu- 


Leżąc 
gruszą 


łeczki przywdzić z piekarni prosto 
do skiepu. Żeby to jednak brzmiało 
uczenie, pisze tak: 


„W warunkach niedostatecznej 


zdolności produkcyjnej, dia poprawy 


zaopatrzenia Warszawy w bardziej 
świeże pieczywo, należałoby moira 
zdaniem: | 

1. Rozważyć znaczne zmniejszenie 
ślości sklepów spożywczych  a0bo- 
wiązanych do zabezpieczenia ciągłej 


"ate tylko chleb, ale również bułki... 


£ W małych piekarniach zwiększać 


sebki foliowe utrzymujące świeżość 
(za zwrotem kosztu torebki). 4. Za- 
meśnić współpracę piekarni i detalu 
w zakresie zamówień i realizacji pie- 
Szywa x uwzględnieniem bieżących 
korekt w zależności od nasilenia za- 


potrzebowania kłientów, tak aby 
ość: pieczywa rotacyjnego „była 
możliwie najmniej pełnym 


£ przy 
pokryciu potrzęb ludności, zwłaszcza 
1 reGach przed- i poświąteca- 
nych”. | 

. Zamyśliłem Się nad tym fragmen- 
$em artykułu, żywo .Przypominają- 
£€50 okólnik naczelniką wydziału 


Numer zamkaiętwe 
1085.09.18 ; 


© «Kulczycki — sekretarz redakcji, Witeld Leski — kiercwnik driału s 


'ra.Baka — ideologicznego, Bogustiaw Lesiewicz — spoleczno-ekonomiczne 


piekarnictwa. Słowo daję, nie wiem, 
co to jest pieczywo rotacyjne. Znam 


chleb pytlowy, razowy, sitkowy, 
znam kajzerki, chałki, bułki maśla- 
ne, jagodzianki itp., ale które z nich 
można zaliczyć do pieczywa rotaey j- 
nege. nie mam pojęcia, Gdyby mi 
jednak kazano coś takiego napisać, 
zacząłbym tak: 

„„Piekarni mamy za mało. Trzeba 
więc w każdym osiedlu wybrać kilka 
sklepów i dowozić do nich świeże 
pieczywo przez cały dzień. Trzeba 
też piec więcej chleba razowego, bo 
dłużej jest świeży. Kiedyś pakowało 
się chleb w torebki foliowe. Warto 
robić. to nadal. Klient chętnie zapłaci 
za taką torebkę, jeśli dostanie świe- 
ży chleb. Przede wszystkim jednak 
niechże kierownicy sklepów zama- 
wiają tyle pieczywa, ile potrzeba go 
klientom, zwłaszcza około świąt”. 

I proszę: te samo, ale o ile krócej. 
Można? 

Tak, ale wtedy nie można by bły- 
snąć owym zachwycającym stylem 
biurokratycznym, w którym na py- 
tanie jak wygląda przystań promów 
w Świnoujściu, można odpowiedzieć 
tak: 


* „Odmawia także już posłuszeńst- 
wa stan techniczny bazy promowej 
w Świnoujściu. Nie odnawiana i nie 
modernizowana przez diugie [lata 
staje się przysłowiowym „wąskim 
gardłem” żeglugi promowej, także 
pasażersko-towarowej. Aby choć w 
części zachować jej sprawność, w 
dipcu poddano refnontowi wysłużo- 
hy pomost przystani promowej. 
Wywołało to jednak niebywały „ko- 
rek wagonowy”.., 

Nie wiem, w jaki sposób stan 
techniczny może odmówić  posłu- 
szeństwa i nie uenam żadnego przy- 
słowia o wąskim gardle. Znam takie: 
„Wilcze oczy, popie gardło, ce zoba. 
czy, te by żarło” — ; to przysłowie, 
jak ulał pasuje do autora, który 
w podskokach rzuca się na temat, 
by go opisać perliście, ale po kilku 
słowach zaczyna się dławić. | 

Gdyby mi kazano tę sprawe omó- 
wić w artykule, zacząłbym tak: 

„Przystań jest w bardzo złym sta- 
nie. Od dawna jej nie remontowano. 
Prowizoryczne naprawy ' pomostu, 
zrobione w "lipcu, nie wystarczą, 
zresztą przez ten remont nie można 
było szybko ładować wagonów na 
prom i tworzyły się korki”, 

Znówu krócej i prościej. 

. Daję spokój buleczkomą zostawiam 
brem na boku, biorę się do kultury. 
Coż, i tutaj kuso, i tutaj się rwie. 
„Od poniedziałku zaczyna się kon- 
sułtacje z kierownictwami wszy st- 
= aron podczas ech usia - 
dE z08 | fermy pięć. Miejmy na- 
dzieję, że RSW zastosuje w tym 
przypadku inny klucz mi resort 
kultury i sztuki, wprowadzając cię- 
cia elastyczne, zależnie ed pozycji na 
rynka i rentowności peszczególnych 
tytułów”. Oj, eoć mi się te fermy 
eięć nić podobają. Bo jeśli kżoć bę- 
dzie chciał zastosować wobec tego 
łelietoriu cięcia elastyczne, to wyjdę 
akrócony — nie tyle © głowę, bo 
tego nikt nie zauważy, ale e nogi, 
a to już zupelna klęska SĘ 


| IBIS 


Naukowiec, jak każdy człowiek, 
może mieć różne wady, nawet 
śmieszne. Nie może jednak zacho- 
wywać się w sposób, który kom- 
promitowałby go w oczach środowi- 
ska, chcącego dawać przyklad godny 
naśladowania, Jeśli postępuje 
wbrew dobryme obyczajom musi się 
liczyć z tym, iż pewnego dnia śro- 
dowisko zdystaŃsuje Się od niego. 
Taka niemiła przygoda przytrafiła 
się docentowi Z. 

Jako specjaliście w dziedzinie ję- 
zykoznawstwa nic mu nie można za- 
rzucić. Jest niekwestionowanym au- 
torytetem. Odznacza się jednak 
„trudnym charakterem”, Kiedy 20 
lat temu wstąpił do partii dał sie 
poznać jako towarzysz niełatwy we 
współżyciu. Przez dłuższy czas nie 
dochodziło jednak do poważnie j- 
szych zatargów z uczelnianym śŚro- 
dowiskiem, z kolegami i towarzysza- 
Mi. Boczył się czasem na otoczenie, 
otoczenie odgryzało się, ale najogól- 
Aiej rzecz biorąc „modus vivendi" 
jakoś się układał. 

Szatan wstąpił w towarzvsza Z. 
dopiero wtedy, Kiedy został prodzie- 
kanem. W krótkim czasie. zainspi- 
rawał ostry konflikt z częścią kadry 
naukowej i Komitetem Uczelnianym. 
Zatarg wyniknął ne tle persona|- 
nym. Docent Z. oskarżył swoich to- 
warzyszy © stronnicze „uprawianie 
polityki kadrowej. Nie potrafił ni- 
Czego udowodnić, ale tak dalece za- 
cjetrzewił się, że zatarg osiągnął nie- 
botyczne rozmiary, nie- przynosząc 
Wala uczelni, a kadrze autorvte- 


, Towarzysz Z. na wszystkie strony 
świata zaczął rozsyłać sążnisie, zjad- 


liwe paszkwile, nie wahając się an- 
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„Sprawy i ludzie” 


gażować najwyższych czynników 
państwowych i politycznych. Ton 
oskarżeń był tak napastliwy, że aż 
niesmaczny. Wystarczy powiedzieć, 
że skierowanych imiennie do ogólnie 
szanowanych osób obraźliwych o- 
kreśleń wystarczyłoby na kilka cy- 
wilnych procesów sądowych. 


Na nic zdały się próby mitygowa- 
nia docenta. Nie pomogła mediacja 
POP. Towarzysza Z. opętał demo- 
szaleństwa. Wszyscy stali się beze 
ni, tylko on grzmiał, jako jedyny 
sprawiedliwy w Sodomie. 


Obsesja towarzysza Z. siała się 
niebezpieczna, ponieważ godziła w 
dobre imię organizacji partyjnej, 
w ogóle naruszała autorytet partii 
na uczelni. Cóż mogła dobrego po- 
myśleć tamtejsza społeczność, kiedy 
najpierw dochodziły ją odgłosy 
awantur, wyprawianych  rektorowi 
i sekretarzowi KU, a następnie slu- 
denci i naukowcy mogli sobie prze- 
Czylać na fablicy ogłoszeń słowa: 
„ZMĘCZONny nie ustanę — póki ścier- 
wa nie zakopię”. To miał być jego 
prywatny kącik humoru. 


Pseudodowcipnych haseł w tym 
stylu prodziekan płodził bez liku 


I osobiście rozpowszechniał w śro- 


dowiskach akademickich. Sytuacja 
stała się więc wręcz nieznośna. 


Kiedy wyczerpano wszystkie moż- 
liwości pohamowania towarzysza Z, 
trzeba było sięgnąć po ostateczny 
Środek. Zespół orzekający WKKP 
wydalił z partii docenia. Organizacja 
partyjna odzyskała spokój. A © 
z docentem? Wziął sobie dłuższy 
urlop zdrowotny. 
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jakirai pragnieniami idziemy do urn wy. 

borczych? Przebieg kampanii przedwybor- 

czej dowiódł, że ogromna większość spo- 
leczeństwa ma świadomość szczególnej donio- 
słości politycznej obecnych wyborów de Sejmu, 
Szacuje się, że około 4 miliony osób wzięło u- 
„dział w konsultacjach ; spotkaniach przedwy- 
"borczych. Liczona w miliony obywateli maso- 
wość uczestnictwa w kampanii ma jednoznacz- 
ną wymowę polityczną, 

Równie cenną wyrnowę ma atmosfera tysięcy 
spotkań i zebrań poprzedzających wybory. Wy-= 
pełniła je gorąca dyskusja o problemach zarów= 
no calego kraju jak i społeczności lokalnych. 
Były to rozimowy często trudne, ale zawsze rze- 
czowe, nacelowane przede wszystkim na szuka- 
nie realnych rozwiązań. Ten realizm dobitnie 
Świadczy, że Polska tych dni robi kolejny, waż” 
ny krok w stronę pomyślnej przyszłości. 


Był czas, kiedy ogromna większość społeczeń- 
stwa karmiła się złudzeniami. Były i takie 
kampanie wybercze, w których złudzenia stano- 
wiły główne tworzywo agitacji. Dzisiaj głos 
mają fakty. Zarówno te, które układają się w 
bilans dokonań narodu w ciągu przeszło 40 lat 
Polski Ludowej, jak i te, które kreślą obraz jed- 
nostkowych bolączek obywateli, lokalnych pro- 
blemów- spolecznych, ogólnonarodowych wyz- 
wań współczesności. 

«= 

A także głos mają fakty, które potwierdzają 
— nie po raz pierwszy — słuszność drogi jaką 
wytyczył [X Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Idąc 
tą drogą umieliśmy jako społeczeństwo cofnąć 
się znad Waga tej prawdy jest uś- 
wiadamiana coraz powszechniej i głębiej, co 
dobitnie pokazał przebieg obecnej kambanii. 


przepaści. 


owiódł on nadio, że demokratyzacja pra- 
wa wyborczego — w prostej linii wynika- 
. jąca z decyzji LX Zjazdu — wzbudziła sze- 
roki i aprobujący oddźwięk społeczny. Świa- 
dectwem jest masowe uczestnictwo obywateli 
w konstruowaniu list wyborczych, a takżę — 
i meże przede wszystkim — treść dialogu wy- 
borców z kandydatami. Wybórcy nie pozosta- 
wiki żadnej wątpliwości, że chcą mieć Sejm 
możliwie najpełniej znający realia naszego ży- 
cia, możliwie najleniej przygotowany do konty” 
nuowania dzieła reform. do sprawowania naj- 
wyższej władzy w państwie. 


Dokończenie na str. 5 
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Nowa 
koncepcja 


_plenum - 


KW w Lublinie opracował inte- 
resującą koncepcję przeprowadzenia 
pienarnego posiedzenia  insiancji 
wojewódzkiej, 
na temat oświaty i wychowania. 
Plenum to postanowiono przepro- 
wadzić w trzech etapach. ? 


W I etapie w początkach wrze- 
śnia plenum KW zapoznało się ze 
stanem realizacji uchwał IX Zjaz- 
" du PZPR na terenie woj. lubelskie- 
Eo, dotyczących oświaty i -wycho- 
„wania. Członkowie plenum rozpat” 
rzyli także dokument obrazujący 
stan, potrzeby oraz kierunki dosko- 
nalenia oświaty w regionie. W tej 
części obrad plenum przyjęło uch- 
wałę oraz „Zestaw problemów do 
społecznej dyskusji o sprawach oś- 
wiaty i wychowania”, 

W II etapie, dzielącym pierwszą 
t drugą część posiedzenia przepro- 
„.waądza się społeczną konsulację pro- 
blematyki oświaty i wychowania. 
"Obok instancji i organizacji par- 
tyjnych, w konsultacje włączono 
' organizacje młodzieżowe i związko- 
we. Problematyka ta dyskutowana 
jest również przez rady pedagogicz” 
ne szkół, O Y rodzicielskie, po- 
dejmują ją środki masowego prze- 

kazu W prasie lokalnej zamieszcza 
się ana informacje o przebiegu 
konsultacji. Zgłaszane wnioski re- 
jestruje Komisja Uchwał i Wnios- 
ków, powołana na plenum KW. 


III etap postanowiono uwoałać po 
Plenum KC, które zgodnie: s Zapo- 


Przedyskutowane. zostaną . zadania 
„ wynikające z .Plenum KC oraz pod- 
sumowane kiwa Ron sad 


RE 2. 4 TE 


które zaplanowano. 


Sygnały z kraju 


kusja prowadzona będzie w .czte” 
rech zespołach problemowych, zaj- 
mujących się: doskonaleniem dzia- 
łalności ideologicznej i polityczno- 
organizatorskiej partii, doskonale- 


niem systemu wychowawczego, bod- 


noszeniem jakości kształcenia dzie- 
ci i młodzieży, formami i metoda- 
mi angażowania sił społecznych na 
rzecz pomocy szkole. Na tej podsta” 
wie wypracowane zostaną ostatecz- 
ne dokumenty programowe do re- 
alizacjj w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. 5 2 


Szkolenie ' 


zachęca ludzi 


W instancjach i organizacjach 
partyjnych następuje dalsza odbu- 
dewa szkolenia partyjnego. Poszn- 
kuje się zarazem ferm i metod sku- 
tecznego zbliżania szkolenia do pot. 


"rzeb ozlonków partii ( poszczegól- 


nych środowisk społeczno-zawodo- 
wych. Wiele mówi się © tym ma 
trwających inauguracjach nowego 
roku oświaty politycznej. Interesu- 
jący program szkolenią przyjął KW 
w Piotrkowie Trybunalskim, 

W roku 1985/1986 postawi się w 
województwie. podobnie jak pop- 
rzednio, na szkolenie kandydatów. 
Organizowane ono będzie w siedzi- 
bach ROPP oraz większych instanc- 
jach partyjnych, a kształceniem o- 
bejmie się ponad 1000 kandydatów 
partii. 

Stawia się również na rozwój 
szkolenia powszechnego. którym po- 
„stanowiono objąć wszystkich człon* 
ków i kandydatów PZPR. Zajęcia 
prowadzone będą na zebraniach i- 
deologicznych POP/OPP oraz na 
oddzielnych zebraniach  szkolenio- 
wych. W 25 filiach WUML sdoby- 
wać będzie wiedzę ponad 700 osób. 
Wprowadzono m. in. zajęcia specja- 


listyczne dla kadry rezerwowej 
przedsiębiorstw, aktywu samorządo- 
wego i związkowego. 

Sprawdziły się szkoły aktywu ro- 
botniczego, funkcjonujące już dru- 
gi rok w największych zakładach 
pracy regionu. Kontynuowana więc 
będzie praca SAR w. „Piomie”, 
ZPM im. Gwardii Ludowej w Ra- 


domsku, „ChemiteX-Wistom” w To*, 


maszowie Mazowieckim, Zagłębiu 
Górniczo-Energetycznym w Bełcha- 
towie. W tym roku SAR rozpoczy- 
nają działalność w kolejnych, du- 
żych skupiskach klasy robotniczej 
— w „Komunie Paryskiej” w Ra- 
domsku, „SigmateXie" w Piotrko- 
wie „Mazowii” w Tomaszowie Maz. 
oraz Zakładach Płytek Ceramicz* 
nych w Opocznie. 


Newą formą pracy szkoleniowej 
w wojewódzkiej erganizacji pariyj- 
nej będą „zespoły studiowania pod. 
staw marksizmu-ileninizmu”, W za- 
jęciach organizowanych raz w mie- 


siącu uczestniczyć będzie aktyw 
funkcyjny partii, organizacji mło- 
dzieżowych, związkowych oraz 


członkowie partii działający w ra- 
dach pracowniczych. W siedzibach 
ROPP i 5 największych instancjach 
partyjnych przeszkoli się wszyst- 
kich I sekretarzy POP. 


Zadbano o przygotowanie niezbęd- 
nej kadry  lektorskiej. Powołano 
1418 lektorów w instancjach partyj- 
nych stopnia podstawowego oraz 
134 lektorów KW, zgrupowanych w 
4 sekcjach. W KW odbywać się bę- 
dą okresowe spotkania z wyróżnia" 
jącym się aktywem ideologicznym, 
na których członkowie kierownict- 
wa Komitetu Wojewódzkiego przed- 
stawiać będą najważniejsze proble- 
my sytuacji społeczno-politycznej 
oraz gospodarczej województwa i 
kraju. W zależności od bieżących 
potrzeb, program szkolenia będzie 
w ciągu roku uzupełniany i wzboga- 
cany. 


W skrócie © W skrócie $ W skrócie $ W skrócie 


„ar palę aty pracy jest wyższa 
amiki płac. Podkreś 


ma Egzekutywa uznała, że nasile- 
spe wymaga praca wewnątrzpartyj- 
” w tym konsekwentny przydział 
zadań partyjnych. Dyrekcji i POP 
zalecono przeanalizowanie możliwo- 
dci podjęcia zakładowego budownic- 
twa mieszkań dla młodzieży. 


"© KW w Przemyślu podsumował 


wyniki kontroli czterech instancji 
partyjnych stopnia podstawowego, 
11 POP oraz wydziałów Komitetu 
Wojewódzkiego na temat realizacji 
uchwały XIII Plenum KC w sprawie 
"głównych założeń polityki kadrowej. 
Oceniono, że generalnie uchwała 
"jest prawidłowo realizowana, wska- 
zując zarazem na problemy wyma- 
gające rozwiązania. Wyróżniono wy- 
działy KW — Społeczno-Ekonomicz- 
"ny I Rolny oraz KG-M w Radymnie 
za wzorowe prowadzenie pracy z re- 
kadrową, 


„ peTwą 
© KG w Saerzynach, | „wej. . taz- 
oceni na pienum. stam 
w . 


-dale „Za 


stan załatwiania skarg i listów oby- 
wateli kierowanych do KG, UG i in- 
stytucji obsługi rolnictwa, Zwraca- 
jąc uwagę na zły stan bazy placó- 
wek oświatowych poaparto inicjaty- 
wę mieszkańców gminy, by z fun- 
duszów Narodowego Czynu Pomocy 


„Szkole wyremontować szkoły w 


trzech wsiach. Mieszkańcy zebrali 
na ten cel już 300 tys. zł oraz za- 


. deklarowali prace społeczne przy re- 


montach tych szkół. 


© Uroczysty <kaków miała ina- 


rację połączono z konferencją ide- 
ologiczną nt. „Kierownicza rola par- 
tii w procesie umacniania demok- 
racji socjalistycznej na aktualnym 
etapie budowmictwa socjalistyczne- 
go.” Omówiono główne cele i zada- 
nia w pracy szkoleniowej, podkre- 
ślając konieczność podnoszenia rangi 
szkoleń, doskonalenia kadry lektor- 
skiej i otoczenia większą troską ma- 
łoliczebnych POP, zwłaszcza na wsi. 
Wyróżniającym się wykładowcom 
szkolenia wręczono pamiątkowe me- 
aktywną działalność w 
upowszechnianiu manksizmu.leniniz- 
mu polityki partii”. 


© Pienum KG w Gościnie, woj. 


„matnie ma tem temat. W ten sposób 
wabogacono - istotnie 


dyskusję na 


plenmum KG, a POP rozliczyły się 
z wykonania uchwał obu plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego. 
Dzięki lepszemu roąpoznaniu tą me- 


todą sił gminnej organizacji partyj- - 


nej, stało się możliwe przyjęcie na 
pienum KG zadania zlikwidowania 
w ciągu najbliższych miesięcy „bia- 
łych plam” w upartyjnieniu gminy. 
Szeregi gminnej organizacji partyj- 
nej w br. wzrosły o 3 proc. Posta- 
nowiono także doprowadzić do peł- 
nej rytmiczmości odbywania zębrań 
POP i opłacania składek. 


© Egzekutywa KM w Zakopa- 
nem podsumowała funkcjonowanie 
handlu w czasie lata w mieście. 
Stwiendzono, że generalnie handel 
zdał egzamin w istniejących warun- 
kach. Problemem jest jednak brak 
150 pracowników w sieci detalicznej, 
©0 utrudnia wysiłki na rzecz popra- 
wy obsługi klientów. Egzekutywa 
uznała, że w przyszłości należy przy- 
stąpić do reorganizacji struktury 
handlu w centrum miasta. 


© KG w Stolnie, woj. toruńskie 
na wspólnym plenum z GK ZSL 
emówił stan realizacji uchwały Ple- 
num KC PZPR i NK ZSL w sprawie 
rozwoju rolnictwa. Oceniono, że 
harmonogram realizacji tej uchwały 
w gminie wykonywany jest plano- 
wo. Postanowiono uzupełnić harmo- 
Rogram e wnioski wynikające z te- 
gorocznych, trudnych żniw w gmi- 
nie. 


„Życie Partii” 
w każdej POP 


Warunki 


prenimeraty 
na rok (86 


[M Instytucje I zakłady pracy, 


zlokalizowane w miastach woje- 
wódzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
oddziałów RSW _ „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” zamawiają  prenume- 


"ratę w tych oddziałach; instytu- 


cje | zakłady pracy zlokalizowa- 
ne w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów RSW — „Prasa- 
-Książka-Ruch” i na terenach 
wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych I u do- 
ręczycieli. 


Indywidualni 


wościach, gdzie nie ma eddzia- 
łów RSW „Prasa-Książka-Rucb”, 
opłacają prenumeratę w  UFrzę- 
dach pocztowych | u doręczycie- 
li; prenumeraterzy zamieszkali 
w miastach — w siedzibach ed- 
działów RSW _ „Prasa-Książka- 
-Ruech” opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach  posste- 
wych nadawcze-oddawczych wła- 
śełwych dla miejsca zamieszka- 
mia prenumeratora. Wpłaty Ś0- 
konują używając _ „biankiełu 
wpłaty” na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Ksłążka-Ruch”. 
Prenumeralę ze zleceniem wy” 
syłki za _ granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen- 
trała Kolportażu Prasy I WY- 
dawnictw ul. Towarowa ©, 
00-958 Warszawa, kenie NBP 
XV Oddział w Warszawie Mr 
1153-201045-139-11.  Prenumera- 
ta ze sieceniem wysylki za gra- 
nicę pocztą zwykłą jest droższa 
od prenumeraty krajowej © M 
proc. dla zleceniodawców Indy- 
widualnych ł o 100 proc. dla zie- 
cających 
pracy. 


Prenumeralę na kraj | za gra” 
nicę przyjmuje się: 


— do dula 10 listopada nA : 
kwartał, I półrocze reku 
nego oraz cały rok następzy, 
— do dnia l-ge każdego mie- 
siąca poprzedzającego okres pre- 
numeraty. roku bieżącego. 


Prenumerata wynosi: 


kwarialna — Bił 
półroczna — 186 sl 
roczna — 392 zł 


R PE każda Podsta- 
wowa Organizacja Partyjns sta” 
tuwtowo korzysta s 10- 


my do korzystania z 
zakupu naszego pisma. 


ZYCIE PARTII yy ZR 


prenumeratorty, R 
zamieszkali na wsi i w miejsce- 


instytucji | zakładów 
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Przemówienie gencrała Jaruzels- 
kiego wygłoszone 27 września pod- 
czas debaty generalnej 40 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego zawierało 
punkt widzenia Pdlski na węzłowe 
problemy współczesnego świata. Był 
to rzeczywiście głos Polski w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. Ze 
względu na sposób przygotowania 
wystąpienia premiera w ONZ, wy- 
rażało ono nie tylko opinie rządu 
i polskich kół politycznych ale tak- 
że szeroką opinię społeczeństwa. 
Przedstawiona została polska racja 
stanu, nadzieje milionów Polaków 
pragnących żyć w silnej Polsce, w 
bezpiecznym świecie. Był to bardzo 
ważny atut wystąpienia premiera 
Jaruzelskiego w ONZ. 


wet ważniejsze znaczenie mial 

fakt, że wystąpienie przywódcy 
naszego kraju było zgodne z ocze- 
kiwaniami ji pragnieniami  milio- 
nów ludzi na całym świecie, nieza- 
leżnie od dzielących ich różnic ust- 
rejowych, politycznych i kultural- 
nych. Szaleńczy wyścig zbrojeń roz- 
pbętany przez imperializm amery- 
kański. coraz  realniejsza grożba 
przeniesienia go w przestrzeń kos- 
miczną. groźba nuklearnej zagłady, 
która zawisła nad ludzkością, wy”. 
woluje coraz większe zaniepokojc- 
nie wszystkich narodów. Istnieje 


R ównie ważne a być może na- 


„bowiem cocaz większą świadomość. 


że w przypadku konfliktu nuklear- 


Udział delegacji polskiej na czele z premierem Wojcie- 
chem Jaruzelskim w 40 sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, treść przemówienia premiera 
wygłoszonego na tym doniosłym forum, jego kontakty 
i rozmowy z licznymi politykami, którzy przybyli na sesję 
ONZ oraz z wybitnymi przedstawicielami amerykańskie- 
go życia politycznego, stanowią ważny wkład w odbu- 
dowę międzynarodowej pozycji naszego kraju. Znacze- 
nie procesów zapoczątkowanych tymi wydarzeniami bę- 
dzie wzrastać w miarę upływu czasu. | 
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nego nie będzie bezpiecznego miejs- 
ca na naszym globie, że dawne po- 
jęcie neutralności straciło 
sens. 

Współzależność losów całej ludz- 
kości staje się obecnie coraz bar- 
dziej oczywista. Dotyczy to nie tyl- 
ko najważniejszej kwestii wojny i 
pokoju ale również  nękających 
świat problemów ekonomicznych, 
zacofania i głodu w wielu regio” 
nach naszego globu, zadłużenia kra- 
jów rozwijających się, ochrony na- 
turalnego Środowiska człowieka. Te 
ogólne problemy, których sposób 
rozwiążania będzie miał istotny 
wpływ na losy wielu narodów i in- 
dywidualne losy ludzi żyjących pod 
różnymi szerokościami geograficz- 
nymi, zostały podjęte w wystąpie- 
niu generała Jaruzelskiego na f[o- 
rum ONZ. 

Dramatyczne pytanie postawione 


przez Wojciecha Jaruzelskiego: „Czy. 


będziemy ostatnim pokoleniem. któ- 
re zapewni ciągłość życia na zie” 
mi?”, było adresowane do przedsta- 
wicieli całej społeczności światowej 
reprezentowanej na forum , ONZ. 
„Nie jest to pytanie bezzasadne — 
stwierdził Wojciech Jaruzelski. -Czte- 
rdzieści lat temu ludzkość wkro- 
czyła w erę nuklearną. Dziś staje- 
my w obliczu: przeniesienia zbrojeń 
w kosmos. Końca tej drogi prze- 
widzieć nikt nie potrafi.” 

Uczeni opracowują coraz bardziej 
alarmujące raporty o skutkach woj- 


swój 
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ny nuklearnej .Niedawme opubliko- 
wany został raport Naukowego Ko” 
mitetu na temat problemów środo- 
wiska  natunalnego, w którym 
stwierdza się, że wojna jądrowa na 
pełną skalę spowodowałaby prawdo- 
podobnie tak nagłe i głębokie zmia- 
ny klimatyczne, że w następstwie 
doszłoby de zniszczeńia rolnictwa 
na półkuli północnej i w efekcie 
do śmierci głodowej 2,5 mld ludzi. 
Liczba potencjalnych ofiar śmier- 
telnych w następstwie pośrednich 
skutków byłaby znacznie wyższa od 
liczby tych którzy zginą od bezpo- 
średnich efektów wybuchu, ognia 
i promieniowania. 


nicjatywa zawarta w wystąpieniu 
premiera Jaruzelskiego, aby pod 
auspicjami sekretarza generalnego 
ONZ, grupa najwybitniejszych eks- 
pertów różnych narodowości opra- 
cowała studium o skutkach milita. 
ryzacji kosmosu, wychodzi 'naprze- 
ciw oczekiwaniom społeczności mię- 
dzynarodewej, coraz bardziej zanie- 
pokojonej nową areną wyścigu zbro. 
jeń o nie dających się przewidzieć 
konsekwencjach. | 
Inicjatywa ta mieści się w wiel- 
kim nurcie polityki światowej, sta- 
nowi wsparcie dla doniosłej propo- 
zycji Związku Radzieckiego doty= 
czącej pokojowego zagospodarowa- 
nia kosmosu, zwołania miedzynaro- 
dowej konferencji i powołania mię- 
dzynarodowej organizacji kosmicz- 
nej. Inicjatywa ta potwierdza ciąg- 
łość polskiej polityki zagranicznej 


Polska w latach 60-tych wielokrot- ' 


nie występowała z propozycjami 
opracowania pod auspicjami ONZ. 
raportów o skutkach użycia broni 
masowej zagłady ' i społecznych 
skutkach rozbrojenia. Dzięki tym 
autorytatywnym opracowaniom 
wzrastała w świecie Świadomość 
niebezpieczeństw i zagrożeń, 
niesie ludzkości wyścig zbrojeń. 
„Nikt nie ma wyłączności na pra- 
gnienie pokoju. Są jednak narody 
podkreślił premier Polski w wystą- 
pieniu w ONZ — którym drama- 
tyczna historia daje szczególne mo- 
ralne prawo oraz niezbywalny obo- 
wiązek aby przypominać, ostrze- 
gać, wzywać do opamietania. Naród 
nasz jest jednym z nich." 
Udzielając zdecydowanego . popar- 
cia  konstruktywnym i śmiałym 
propozycjom Związku Radzieckiego, 
wyrażając nadzieję. że zapowiedzia- 
ne spotkanie sekretarza generalne- 
go KC KPZR Michaiła Gorbaczo- 
wą z prezydentem USA Ronaldem 
Reaganem przyczyni się de zaha- 
mowania wyścigu zbrojeń i popra 
wy klimatu politycznego w świe- 
cie. Wojciech Jaruzelski podjął tak- 
że problemy bezpieczerstwa euro- 
pejskiego. Podkreślił niepodważal- 
ność polityczno-terytorialnego stanu 
rzeczy w Europie. który ukształto- 
wał się w rezultacie postanowień 


jałtańsko-poczdamskich. „Kto pró- 
buje poprawiać dziś historię — 
stwierdził W. Jaruzelski, kto pod- 


waża nierozdzielne postanowienia z 
Teheranu, Jałty i Poczdamu. ten 
zmierza do przekresłenia dorobku 
San Francisco. nadwyręża tkankę 
międzynarodowego zaufania”. 


wiat bezpieczny to Świat: spra- 
wiedliwy, zapewniający równe 
prawa Wszystkim narodom. 
świat Szerokiej 1 wszechstronnej 
współpracy. międzynąrodowej. . Ten 
wątek bardzo silnie został zaakcen- 


 pieczniejszym i 


.alnych 


które 


towany .w wystąpieniu Polski ma 
forusn ONZ. Zwiększające się dyes- 
proporcje rozwojowe, nową faza 
protekcjonizmu ti. dyskryminacji, we 
politycznienie międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych, zadłużeęs 
nie, które według różnych wyliczeń 
osiągnęło astronomiczną sumę bilio- 
na dolarów, budzą uzusadniony nie- 


* pokój. 


Premier Wojciech Jaruzelski wy* 
stąpił z prozozycją utworzenią pod 
egidą sekretarza generalnego ONZ 
międzynarodowego centrum bada- 
nia długów i rozwoju. W jego pra- 
cach powinni uczestniczyć, obok 
wybitnych ekspertów przedstawicie- 
le bezpośrednio zainteresowanych 
państw. Spotkanie organizacyjne 
takiego centrum, jeśli zostanie ono 
powołane, mogłoby odbyć się w 
Krakowie. 


Wystąpienie Wojciecha Jaruzelg- 
kiego na forum ONZ, w którym 
zawarte zostąły kluczowe problemy 
współczesnego świata i wskazane 
środki jak ten świat uczynić bez- 

sprawiedliwszym, 
spotkało się z żywym zainteresowa- 
niem społeczności międzynarodowej. 
Również oceny i refleksje o aktu- 
"sprawach naszego kraju 
przyczyniły się do zrozumienia pro- 
blemów naszej współczesności. 


ównie ważne znaczenie dla od- 
budowy . międzynaredowej po- 
zyeji Polski miąły spotkania i 
rezmowy z politykami uczęstniczą- 
cymi: w sesji I zx: przedstawicielami 
amerykańskicge życia politycznego 
i środków masowego przekazu. Ich 
pelne znaczenie ujawni się w przy- 
szłości. ESO 
Premier. Wojciech Jaruzelski, us- 
tosunkowując się do 'wrogiej wobec - 
naszego kraju polityki USA i in- 
nych państw zachodnich stwierdził 
m. in. „Ostracyzm jakiemu podda- 
no Polskę w pewnych stolicach, to 
jedna z owych wielkich pomyłek, 
które -przewijaja się przez historię 
i kładą na jej kartach głębokim 
cieniem”. Liczne spotkania, wywia- 
dy prasowe i tęlewizyjne, których 
premier: Wojciech Jaruzelski udzie- 
lił amerykańskim środkom  Inaso- 
weggy przekazu. przyczynią się do 
skorygowania obrazu Polski w spo- 
łeczeństwie amerykańskim.. 


Równocześnie zaś zainteresowanie 
Polską i osobą naszego premiera w 
amerykańskich środkach masowego 
przekazu. świadczy o tym. ze w 
niektórych kręgach czołowego mo- 
carstwa świata  kapitalistycznego 
dokonuje się proces przewartuścio” 
wania. nowych ocen sytuacji w na- 
szym kraju, który niewątoliwie za- 
stanie pogłębiony w rezultacie wi- 
zyty w ONZ. 


Wystąpienie premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego w ONZ. spotkania £ 
licznymi politykami. z przedstawi- 
cielam: polonii amerykańskiej oraz 
poprzedzająca te wydarzenia wizy- 
ta na Kubie. to ważny wkład w u- 


mocnienie międzynarodowej pozycji 


naszego kraju. Jednak podstawa 
godnego miejsca Polsk: w bczniecz- 
nym świecie to dalsze postepy w 
stabilizacji politycznej i sukcesy w 
rozwoju gospodarczym. Stabilna Pol- 
ska to wielki wkład do pokoju w 
Europie i pokoju światowego. 


EUGENIUSZ GAJDA 
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W PRZEDDZIEŃ 


W końcowej fazie przedwyborczej kampanii wysłannicy 
naszej redakcji uczestniczyli w kilku spotkaniach z kan- 
dydatami na posłów. Oto relacje z Mińska Mazowiec- 
kiego w woj. siedleckim, Wałbrzycha, Warszawy, Koś- 
ciana w woj. leszczyńskim i Szczecina. 


Nie ma trudn 


"Na długe przed spotkaniem do 
estatnicgo miejsca wypełniła się li- 
cząca prawie 400 miejsc sala Zakła- 
Kultury Fabryki 


Mazowieckim. Na przedwyborcze ze- 
branie z udziałem kandydata na peo- 


cikhowskiego, przybyli przedstawiciele 
miejscowych zakładów pracy, miesz- 
Kkańcy miasta i okolicznych gmin, 

— Nasze miasto — rozpoczął prze- 
wodniczący Rady Miejskiej PRON 
Wejciech Karkosa — w Okrezie Pol- 
ski Ludowej zanotowało znaczne do- 
konania. Rozwinął się przemysł, bu- 
downictwo mieszkaniowe, wiele zro- 
biono w zakresie komunalnej in- 
frastruktury. Boryka się jednak z 
wieloma problemami. 

Te problemy zreferował naczelnik 
Zygmunt Dębowski. aaa y wizeru- 
nek grodu — pow — mamy 
wszyscy. Mamy również świadomość 
trudnych spraw, gdyż razem je prze- 
tywamy. Należą do nich: niedostatek 
wody, zbyt mała ilość mieszkań. cia- 
snota w szkołach podstawowych, 
niewystarczająca liczba lekarzy. W 
minionym okresie społeczeństwo nie 
czekało jednak z załóżonymi rękami. 

— Zgadzam się z opinią. naczel- 
nika — rozpoczął dyskusję Stani- 
sław Ciszkowski — przewodniczący 
Komitetu 


wieckim 
mieszkań? Od lat społeczeństwo bul- 
wersuje sprawa wiaduktu kolejowe- 


Jestem rolnikiem z. 


Tkaczyk z ZNTK. Dotyczyły one 


przezwyciężenia skutków kryzysu | 
inflacji. 

— Towarzysz sekretarz był po- 
stem przez wiele kadencj: — stwie:- 
dził Henryk Ladwiczak z mińskiej 
„Ledy”. Jakie były osiągnięcia ostat- 
niego Sejmu i co wymaga uspraw- 
niania w przyszłej działalności par- 
Jamentu? 

Z kolej Malgorzata Trejanowska 
s Urzędu Miejskiego stwierdziła: 
—. Ostatnio towarzysz sekretarz 
przebywał w RFN. Jakie odniósł 
wrażenia z wizyty jako Polak, który 
przeżył koszmar wojny 4 jako czło- 
nek delegacji oficjalnej, prowadzą- 
eej rozmowy £ viedzialnymi 
osobistościami w tym krajuł 

Pytań byłe znacznie: więcej | de- 
tyczyły prawie wszystkich dziedzin 
gospodarki i tycja społeczno-poli- 
tycznego kraju. AE 

-— Nie mą pytań trudnych — ©d- 
part K. Barcikowski — radne I 
skomplikowane są tylko odpowiedzi. 


ych pytań 

Z sali zgłoszono dużo pytań i pro- 
blemów, ale rozpocznę od listu, na- 
destanege przecz Lcena Małachow- 
skiego — emerytowanego pracowni- 
ka ZNTK. Autor indaguje mnie, dla- 
czego mój żywot polityczny Jest caki 
długi eraz zadaje pytanie, dlaczego 
wyraziłem zgodę na kandydowanie 
de Sejmu. | 

Prawdą jest, że wiele osób. z któ- 
rymi działałem, odeszło lub musiało 
odejść. Ja pozostałem i po głębszym 
zastanowieniu tłumaczę to swoim 
doświadczeniem politycznym. Rów- 
nież tym, że potrafiłem rezygnować 
z funkcji, których nie akceptuwałem 
lub czułem się na nich niewłaściwie 
wykorzystany. - ! 


Zapamiętajcie 


ie ukrywam. stwierdzam %o z 
całą stanowczością, że chcę być po- 
siem, © ile zostanę wybrany. Uwa- 
tam, że będąc człenkiem kierownie- 
twa partii, powinienem micć meż- 
liwość prowadzenia działalności nie 
tylko w układach partyjnych, ale 
ł państwowych. Sądzę, że parlamen- 
tewi przyda się moje doświadczenie. 
Jako poseł minionej kadencji byłem 
przewodniczącym Klubu Poselskiego 
PZPR. Wniósł on istotny wkład 
w dzieło stabilizacji Sejmu. Dzięki 
naszemu wysiłkowi udało się zacho- 
wać parlamanet jako zwornik pań- 
stwa. Działał on w bardzo trudnych 
warunkach, ale spełnił swoje zada- 


Spotkanie w Hucie im. Lenina 


mia, tworząc  „oprzyrządowanie” 
prawne procesu reform i odnowy, 
zapoczątkowanego przez [X Zjazd 
partii. Sejm ten jak żaden w dzie- 
jach Polski, uchwalił dużą ilość 
ustaw. Wszystkie szą potrzebne, ale 
pozostaje problem wprowadzania ich 
w życie. Być posłem to wielki za- 
szczyt, ale jeszcze większa odpowie- 
dzialność przy podejmowaniu trud- 
nych decyzji w okresie rozliczeń 
— mówił K. Barcikowski. 

. Mam świadomość, Że kadencja 
Sejmu też będzie niełatwa. Rozpocz- 
nie ją przyjęcie planu 5 letniego. 
W sytuacji niedostatku środków na 
realizację wszystkich celów trzeba 
eatosować priorytety. Decyzje takie 
na pewno spotkają się ze zróżnico- 
wanym odbiorem. Ale innego wyj- 
ścia nie widać. Przed nami stoi 
wazna sprawa odnowienia aparatu 
wytwórczego, technicznego, aadgo- 
nienia zapóźnień z lat, kiedy świat 
szedł do przodu, a my dyskulowa- 
liśmy z zaciekłością. 

Rodzi się problem jak oepanewać 
inflację. Odpowiedź jest tylko jedna: 
zwiększyć. produkcję na ryaek wew- 
nętrzny i na eksport Abv tło na- 
stąpiło, trzeba rzetelnie i wydajnie 
pracować. W tej dziedzinie mamy 
bardzo dużo do zrobienia. Dotyczy 
to również zwiększenia ilości środ- 
ków produkcji rolnej. W pełni mu- 
szą być realizowane założenia refor- 


my gospodarczej. Zdecydowaną wal- 
kę należy wydać  bałaganiarstwu, 
marnotrawstwu, złej produkcji, nie- 
właściwej orzanizacji pracy, niepo- 
szanowaniu społecznego mienia — 
akcentował K. Barcikowski. 


Mankamentem pracy Sejmu był 
niedostatek kontroli realizacji przy- 
jętych ustaw. Po prostu nie starczało 
na to czasu i sił, nowy parlament 


„na pewno funkcjom kontrolnym 


nada właściwą rangę. 


Były pytania o braki surowców 
energetycznych. Wynikają one w 
dużej mierze s mocne nadszarpnię- 
tego zimą bilansu energctyczno-pa- 


liwowege kraju. Podjęliśmy odpo- 
wiednie decyzje, poprawa będzie wi- 
doczna. 


Wstydliwą sprawą jest system re- 
glamentacji w Polsce. Mamy tego 
świadomość. Odchodzimy od kartek. 
W najbliższym czasie myślimy zre- 
zygnować z reglamentacji cukru, 
Problemem nada] jest mięso. Dzia- 
łania w tej dziedzinie muszą być 
przemyślane i rozważoneę. 


Podpisywałem porozumienia 
szczecińskie — stwierdził K. Barci 
kowski — Pamiętam ówczesny kli- 
mat rozmów z klasą robotniczą. Były 
one trudne, ale rzeczowe. W zdecy- 


 dowanej większości te porozumienia 


są realizowane, o czym wielokrotnie 
informował rząd. Są jednak i pun- 
kty, których wykonanie jest niemoźż- 
liwe. Choćby dążenie do zapewnia- 
nią mieszkań w ciągu 5 lat. Wymaga 
to dużych nakładów materialnych, 
na które państwa nie stać. Trzeba 
pamiętać również o tym, że w ko- 
lejnych latach spadła produkcja i 
jeszcze nie możemy jej odbudować. 
Gdy będą realne przesłanki, powró- 
wydaj do sprawy realizacji postula- 
w. 


Odpewiadając na pytanie detyczą- 
ee stanu stosunków państwe—Keś- 
clół, Kasimierz Barcikowski eświad. 
czył, że istnieją różnice zdań, lecz 
istnieje równecześnie kenstruktyw- 


ny dialog i w wiełu. dziedzinach, 
pajważnicjszy dla narodu i pań- 
stwa, osiągane jest porozumienie. 

Mćwiąc o osobistym stosunku do 
RFN, stwierdził, że jest on taki sam, 
jak milionów Polaków. Rozmowy 
z RFN nigdy nie należały do łat- 
wych, a tym bardziej obecnie, gdy 
kraj dźwiga się z kryzysu. Najważ- 
niejszą sprawą jest niepodważalność 
raszych granic, która jest kwestio- 
nowana w. niektórych kclach nie- 
mieckich. Do tego nigdy nie dopu- 
ścimy, gdyż godzi to w istnienie na- 
rodu i państwa. 


JÓZEF SADOWSKI 
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jj WYBORÓW DO SEJMU 
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| jest — podkreśla — wypracowanie jeden z uczestników zebrania Ry- 
g jednolitego frontu wychowawczego  szard Zjawin, który zadaje rzeczowe 
_ obejmującego rodzinę, szkołę, zakład pytanie: A co my, wyborcy, zrobt- 
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| poglądy. Niektórzy mieszkańcy zgła- niu przez nich wie 
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tyczące sposobu wyłaniania kandy-  powiednio zaangażówani i aktywni 
datów na posłów. M. in. pada py- w rozwiązywaniu żywotnych spraw? 
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zz” ci wykonawcze określa się na 2,4 a nudno będzie dalej cwiększać tantów nie trafiają argumenty. Zaj- TADEUSZ WARCZAK 
KK tys. mieszkań. Hamulcem w roz- 80 - ie aks kpi 
m : ; wydajność i efektywniej gospoda- | 
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dad szyło szeroko pojęte sprawy socjal- : | 
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Na spotkanie przedwyborcze z 

kandydatem na posła Janem 
Mazurem przyszli mieszkańcy stare- 
ge miasta, Warunki życia są ta 
znacznie trudniejsze miś w newych 
osiedlach. Nic dziwnege, że w dys- 
kusji przewijają się często proble- 
my nurtujące na co dzień mieszkań- 
ców. 
Padają też krytyczne uwagi na te- 
mat nadmiernego zadymienia mią- 


sta, niszczejącej starej zabudowy, na 


powolne tempo nowego budownict- 
wa'1 prac remontowych. 
Jeden z dyskutantów, Zbigniew 
Dybczyński stawia sprawę wprost: 
wiaądze pewinny rozliczać się z przy- 
jętych poprzednie uchwał i wnie- 
sków zgłoszonych przez wyborców. 


A zwracając się bezpośrednio de - 


kandydata na posła zadaje mu py- 
tanie, jak ocenia on realizację wielu 
dotychczas uchwalonych ustaw, w 


ch. 

HNa pytanie wyborców kilkakrotnie 
edpowiada Jan Mazur. Jest en tech- 
nikiem górnictwa, pracującym w ko- 
palni „Thorez” w charakśerze ręba- 
SEA. 

A niektóre pytania są bezpośred- 
nie. Jeden z dyskutantów pyta 
wprost, czy jeśli zostanie wybrany, 
będzie rzeczywiście reprezentował 
wyborców, czy też będzie tzw. ma- 
Jowanym posłem. 

— Tak — powiada — chciałbym 
być... sterowany. Ale przez was, wy- 
borców. A moim programem jest 
program PRON. Jestem robotnikiem 
ł twardo chodzę po ziemi. 

Na pytanie czym chciałby się zająć 
jako przyszły poseł, jeśli zostanie 
wybrany, odpowiada: tworzeniem 
prawnych i materialnych warunków 
korzystniejszego  starłtu życiowego 
młodzieży, ogzekwewaniem aktów 


Cłoska odpowiadającego za współ- 
pracę zruchem zawodowym. Z wart- 
szawskich list wyborczych przybyli 
czterej kandydaci: działacze ZSMP: 
Henryk Skwarka — maszynista PKP 
i Bogdan Szlaga — mechanik-kie- 
rowca z „Ursusa” oraz Henryk Wit- 
kowski — szlilierz z Warszawskich 
Zakładów Maszyn Budowlanych im. 
Ludwika Waryńskiego i Wacław 
Wojciechowski wicedyrektor 
Pruszkowskich Zakładów  Maleria- 
łów Izolacyjnych, zarazem przewod- 
niczący „Miejskiej Rady Narodowej 
w Pruszkowie. SERA | 

Potem sypią się w licznych wy- 
powiedziach krytyczne wwagi, postu- 
laty, propozycje. Jedne przedstawia- 
no w sposób ogólny, nie'zawsze pre- 
cyzyjnie, kane w.postacł bardzo kon- 
kretnej. Zbigniew -Nesterowicz : 1 
WSK Okęcie pyta dlaczego mimo 


środowiska. Oporów oe nader dysku- 
syjmej motywacji. Prywatne budyn- 
ki pozwala się tam budować, a jak- 
że, natomiast trudno uzyskać zgodę 
na rozpoczęcie działalności spółdziel- 
czości mieszkaniowej, w ramach 
której zrzeszonych jest wielu robot- 
ników. 

Problem do rzetelnego zbadania. 
Dokumenty na ten temat dostarczają 
działacze z Ochoty tow. Rakowskie- 
mu, który obiecuje zająć się spra- 
wą. | 

Zgodnie s charakterem zgroma- 
dzenia sprawy bytowe dominują, 

Zgłaszane są wnioski o poprawę 
płac służby : zdrowia, pracowników 
handlu. "Wskazuje <cię ńa wzrost 
kosztów utrzymania, "na ogromny 

— Dókońctzenie na str. 6 
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W PRZEDDZIEŃ WYBORÓW DO SEJMU 


Dokończenie ze str. 5 


skok kosztów budownictwa, które 


kładą sią następnie na barkach lo- 
katorów - — członków. spółdzielni 
mieszkaniowych. 
Istotnie, niełatwe to sprąwy — wi- 
cepremier Rakowski przyznaje, że 90 
proc. zgłaszanych postulatów ma 
ludzkie uzasadnienie. Rzecz w tym, 
aby stworzyć warunki podnoszenia 
wydajności pracy, zwiększenia do- 
chodu narodowego, bo tylko tą dro- 


gą można będzie stopniowo  rozwią- . 


zywać problemy płacowe. 

Aktyw związkowy, nie tracąc 
ostrości widzenia potrzeb bytowych 
poszczególnych grup świata pracy, 
musi mieć jednocześnie świadomość 
odpowiedzialności związków zawo- 
dowych nic tylko za podział do- 
chodu narodowege, ale także za jego 
wytwarzanie. Taki może być 
wniosek z relacjonowanego spotka- 
nia. Przcebijał się en zresztą przez 
krytycyzm wypowiedzi zarówno 
kandydatów na posiów jak i wybor- 
ców-związkowców, którzy ukazywali 
przyszłym  mandatariuszom ważne 
sfery potrzeb społecznych. Szczegól- 
nie pracowników rozpoczynających 
start zawodowy, młedych malżeństw 
na dorobku. | | 
/. Spotkanie warszawskich  związ- 
kowców z kandydatami na posłów 
było więe nie tylko okazją de pe- 


znania kandydatów de parlamentu, 
nie tylke możnością przekazania im 
ważnych probiemów do rozpatrzenia 
w Sejmie i jego komisjach. Była to, 
według mnie, swoista lekcja świa- 
domości obywatelskiej. Poznawanie 
arkanów sprawowania władzy w 
trudnych warunkach wychodzenia z 
kryzysu, umiejętnego wiązania pil- 
nych spraw socjalnych: z koniecz- 
nością wpływania na wzrost wydaj- 
ności pracy. 

Można też mówić o nauce realiz- 
mu w trakcie rozmowy na tematy 
kraju. W konfrontacji ocen, także 
iw polemikach precyzowały się po- 
glądy i oceny sytuacji. Wacław Woj- 
ciechowski, kandydat na posła z 
Pruszkowa, w przeciwieństwie do 
kandydata Henryka Witkowskiego 
twierdził że sprawą „nr 1” w Polsce 
i w stolicy nie jest budownictwo 
mieszkaniowe ale gospodarka. 

— Trzeba dostrzegać trudności, a- 
le także widzieć skalę zmian doko- 
nanych w ciągu ostatnich lat wy- 
chodzenia z dna kryzysu — stwier- 
dził ' wicepremier Rakowski od- 
powiadając na pytanie, czy nasze 
społeczeństwo nie jest z aś le- 


pio ne w ocenie rzeczywistoś. 
ci polskiej.  — Większość ludzi 
ebiektywnie patrzy na przemiany 


w kraju; można powiedzieć, że zdro- 


"wy roasądek puka do drzwi. 


LECH WINIARSKI 


Szerszy horyzont 


Niełatwe słanąć na spotkaniu 

konsultacyjnym w roli kandydata na 
posła, ale jeszcze trudniej jest wów- 
czas, gdy grone wyborców tworzą 
ludzie s tego samego miasteczka, 
znajomi «s pobliskiej ulicy, koledzy 
s zakładu pracy. Czym ich można 
zadziwić, pozyskać, jeśli znają czło- 
wieka dobrze, wiedzą o nim prawie 
wszystko? 
- Taka właśnie rola SALSA Ja- 
mowi Szczerbalowi, istrzowi do 
spraw szkolenia w Państwowym 
Ośrodku Maszynowym w Kościanie, 
woj. leszczyńskie 

Odbył już sporo spotkań w całym 
województwie, a teraz staje przed 
mieszkańcami rodzinnego miasta na 
spotkaniu środowiskowym w zakła- 
dGowym klubie „Cukrownik”. 

— Nie będę was przekonywał do 
naszego dorobku czterdziestolecia — 
mówi na wstępie. — Wystarczy po- 

| na nasze wioski i miastecz- 

na postęp w zakładach pracy. 
Spore jednak jeszcze roboty przed 
nami. Nie na wszystko starcza pie- 
między z państwowej kiesy. Wiele 
musimy zrobić własnymi siłami, 
w społecznym czynie. Trzeba tylko 
zadbać o właściwy rozdział funduszy 
ma czyny, kierować je tam, gdzie 
będą najlepiej wykorzystane. . 

Kandydat nie idzie na łatwiznę, 
nie próbuje kokietować wyborców 
tanimi obietnicami. 

—» Nie ukrywam, że gdybym z0- 
stał wybrany posłem, to sprawy Ko- 
ściana, zwłaszcza budownictwa 
mieszkaniowego w mieście, byłyby 
nń najbliższe. Ale tam, z ulicy Wiej- 
skiej w Warszawie, widać na pewno 
inaczej Perspektywa jest dużo szer- 
sza, tutejsze problemy mogą zmaleć 
w porównaniu s potrzebami kra ju. 

— W związku z tym mam uwagę 
— zgłasza się z sali obywatel Jan 
Gątkowski. — Jeśli już nasz kan- 
dydat zostanie posłem to powinien 
dopilnować, by środki budżetowe 
były dzielone pomiędzy wojewódz- 
twa proporcjonalnie do osiąganych 
przez nie efektów. Chodzi mi o%o, 
że rolnictwo leszczyńskie należy do 
najbardziej towarowych w: kraju, ale 


wcale tego nie widać 'po przydzia- 


łach środków. Może nasz 


poseł zdąży na najbliższej sesji bu- 
dżetowej Scjmu coś w tej sprawie 
zdziałać ? 

— Nie po raz pierwszy słyszę 
— odpow:ada Jan Szczerbal — że 
środki finansowe należy dawać w 
pierwszej kolejności tym, którzy po- 
trafią je dobrze spożytkować. Zga- 
dzam się, ale nie zawsze to jest chy- 
ba łatwe do osiągnięcia. Może ta- 
kich, dobrze pracujących jest wielu, 
a możliwości zaspokojenia ich po- 
trzeb ograniczone?_ Trzeba by te 
sprawy poznać w skali kraju. Na ra- 
zie wiele jeszcze się uczę — zastrze- 
ga Się kandydat — także dzięki 
spotkaniom konsultacyjnym. 


Potwierdza się to, co mówiono już 
wcześniej, że Szczerbal to chłop 
skromny, pracowity, jak już za coś 
się zabierze, to zrobi to rzetelnie. Na 
razie jednak musi odpowiadać na 
kolejne pytania. | 

— Kościan cierpi na niedostatek 
urządzeń komunalnych — zgłasza 
się do głosu Edward Ludwiczak, ak- 
tywista samorządu mieszkańców. — 
Na naszym osiedlu Górostwo ludzie 
płacą spore sumy za wywóz nieczy- 
stości beczkowozami. A to ma być 
podobno przyszłościowe osiedle. 


Dyskusja trwa. Padają postulaty 
w sprawię zaopatrzenia miasta w 
wodę („woda jest u nas problemem 
palącym” — ujmuje rzecz paradok- 
salnie Zbigniew Filipiak), braku 
bazy  kulturalno-rozrywkowej dla 
młodzieży, funkcjonowania handlu, 
służby zdrowia. No i oczywiście bu- 
downictwa mieszkaniowego. Na py- 
tania odpowiadają również przedsta- 
wiciele miejscowych władz. Wszyscy 
chcą jednak wiedzieć, co o ich pro- 
blemach myśli kandydat na posła. 

Jan Szczerbal jest konsekwent- 
ny. | | 
ga Droga wyjścia z kłopotów wie- 
dzie przede wszystkim przez solidną 
pracę. Dlatego, chociaż jestem 
związkowcem, nie mogę zgodzić się 
z takimi systemami motywacyjnymi, 
które premiują samą obecność w za- 
kładżie. Trzeba płacić i %o dobrze, 
ale za pracę. GM 


KAZIMIERZ” MARCINKOWSKI 


Kłótnia w dobrym tonie 


Jacek Piechota ma 26 lat, jest in- 
żynierem chemikiem, absolwentem 
Wydziału Technologii Chemicznej 
Politechniki Szczecińskiej. Pracuje 
jako komendant Hufca ZHP Szcze- 
cin—Nad Odrą. Rekomendację na 
kandydata otrzymał ed swej erga- 
nizącji młodzieżowej. 


Jest członkiem partii, jej aktyw- 


nym działaczem, znanym nie tylko. 


w swoim regionie, lecz z wielu na- 
rad partyjnych na szczeblu central- 
nym. Pasjonuje go wychowanie mło- 
dego pokolenia. Z racji wieku szyb- 
ko potrafi nawiązywać kontakt z au- 
dytorium. Ceniony, lubiany przez 
wszystkich. Kandyduje w Okręgu 
Wyborczym nr 64, obeiinujcym jego 
rodzinny Szczecin i okolice. 

Braliśmy udział w jednym z Kil- 
kunastu spotkań z wyborcami. Spo- 
tkanie odbywało się w klubie stu. 
denckim „Kubuś” w Szczecinie 


k 


— Jak oceniasz wspólny front 
wychowawczy: donu, szkoły, orga- 
nizacji młodzieżowych,  polityczno- 
„Społecznych? Co sądzisz o szansach 
awansu młodych? Co myślisz o moż- 
liwości szybkiego wyrównania po- 
ziomu startu życiowego między mło- 
dzieżą miejską i wiejską? Dlaczego 
prace nad ustawą © młodzieży tak 
długo trwają? Kto. twoim zdaniem, 
odwleka uchwalenie tego ważnego 
dla nas dokumentu? Czy masz już 
własne mieszkanie? Oto niektóre 
z* pytań, którymi jak gradem zasy- 
nano Jacka Piechotę. | 

— Pracę nad ustawą o młodzieży, 
moim zdaniem, trwają zbyt długo. 
Ale czy wszyscy dobrze wiemy, cze- 
go chcemy? Czy już potrafimy okre- 
ślić, jak ma wyglądać ten istotny 
dokument? Przecież chyba nie cho- 
dzi o jeszcze jedną kartę przywile- 
jów, do złudzenia przypominającą 
jakiś branżowy układ pracy... 

Jedni z nas gotowi są przyznać, 
iż żadna ustawa nie ustali należy- 
tych stosunków między majstrem, 
a młodym robotnikiem. Inni sądzą, 
że ustawa powinna mówić z jednej 


strony © obowiązkach, 


ob z drugiej 
o powinnościach władz państwo- 
wych wobec młodego 


pokolenia 
— mówi J. Piechota. SĘ 


— Chcemy tej ustawy, bo tylko 
w ten sposóh można sobie zapawnić 
partnerskie traktowanie — rzuca 
ktoś z sali. — Czy jednak wykonanie 
postanowień przysziej ustawy nie 
znajdzie się tylko i wyłącznie w Tę- 
kach młodych? Przecież wiemy, jak 
jest z zapewnieniem młodym awan- 
su zawodowego... 


— Awans młodych — twierdzi Ja. 
cek Piechota — jest realny w na- 
szych warunkach ustrojowych. Do 
tego jednak potrzeba wiedzy. Zdo- 
bywanej nie tylko w szkołach i na 
studiach, ale doskonalonej w dojrza- 
łym życiu. Młody, rzetelny pracow- 
nik wcześniej czy później będzie do- 
strzeżony. Rzecz także w tym, aby 
nie marnować młodych _ talentów. 
Tymczasem absolwenci wyższych u- 
czelni, otrzymujący dyplom z hńiebie- 
ekim paskiem, wyróżniani za rzetel- 
ność w nauce — gubią się gdzieś 
w biurokratycznych meandrach za- 
rządzania zakładem. Konieczne są 
zmiany w systemie zatrudniania ab- 


aolwentów, nie tylko wyższych 
uczelni, ale szkół w ogóle. . 
— Szanse awansu młodych na 


wsi? — Wieś starzeje się w szybkim 
tempie. Sprawa niby prosta: stwa- 
rzać młodym rolnikom warunk: zbli- 
żone do tych, jakie ma mlodzież 
w większych miastach. Ale... czy tyl- 
ko szansę ma tu dawać społeczeń- 
two? Ile możliwości spoczywa w 1ę- 
kach samej młodzieży na wsi? 


Rozpoczyna się dialog z kandyda- 
tem na posła. Bardzo żywy, nie po- 
zbawiony akcentów  polemicznych. 
Niekiedy nawet jest to utrzymana 
w dobrym tonie kłótnia. W końcu 
wyborcy, nie tylko młodzi, po p.ostw 
powiedzieli: „Jacek trzymaj się! 
Chcemy ciebie w przyszłym Sej- 
mie”. 
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czajnego Zjazdu PZPR, stworzone zostały przesłanki | 


"Moment ten nie jest wszakże wol- 
ny od dylematów rozwojowych. Nie 
wszystkie podziały społeczne, jakie 
przyniósł rok 1980 i lata następne, 


' przestały być aktualne. Trafne tedy 


wydają się słowa Deklaracji Wybor- 
czej PRON: „Minął czas najestrzej- 


szych konfliktów. W świadomości 


spełeczuej pozostaje jednak jeszcze 
niemałe urazów i rozierek. Dziś 
trzeba wznieść się ponad nie, poro- 
zumieć wokół spraw nadrzędnych 
dla Polski, skupić na pelnym wcie- 


lenia w życie zasad Socjalistycznej 


odnowy”. 
Uchwalony przez Radę Krajową 
w dniu 27 czerwca dokument jest 
efektem wielomiesięcznych dyskusji 
i poszukiwań. Wypracowane przez 
Komitet Wykonawczy RK PRON te- 
zy były dyskutowane wśród aktywu 
Rad Wojewódzkich PRON, a także 


va «3 o wa > z 


JERZY JASKIERNIA 


zasięgnięto opinii 149 uczestników 
zbigrowych Ruchu. Również prze- 
bieg posiedzenia RK pokazał, jak 
różne są wyobrażenia o tym, jak wi- 
nien wyglądać ten kluczowy dla 
przedwyborczych przygotowań  do- 
kument. Mówiono, że powinien to 
być materiał syntetyczny, dotykają- 
cy najważniejszych zagadnień. Jak 
jednak dokonywać selekcji, skoro 
każde środowisko będzie w nim sta- 
rało się odnależć odbicie swych wła- 
snych problemów i oczekiwań. 


„Deklaracja Wyborcza Patriotycz- 
nego Ruchu Ddrodzenia Narodowe- 
go” przejdzie do historii jake do- 
kument odzwierciedlający kluczowe 
dylematy naszych czasów. Odrzuci- 
liśmy sugestię, by był to zbiór „po- 
bożnych życzeń”, zacierający granicę 
miedzy chciejstwem a realiami. Do- 
świadczenia lat  siedemdziesiątych, 
kiedy to oodjęt próbę jednoczes- 


nego realizowania przeróżnych ocze- 


kiwań społecznych bez oglądania się 
ną realne możliwości, były tu zna- 
czącą przestrogą. Rodził się wszakże 
problem: jak unikając nieodpowie- 
dzialnego  łudzenia, nie pozbawić 
wszakże dokumentu charakteru .pro- 
gramującego, tak istotnego dla plat- 
formy wybocczej? Jak określić punk- 
ty ciężkości, które najpełniej od- 
zwierciedlałyby wolę klasy robotni- 
czej i wszystkich ludzi pracy, ale je-. 
dnocześnie spełniały wymogi strate- 
gii porozumienia narodowego. nakie- 
runkowanej na wsłuchiwanie się w 
różnorakie poglądy formułowane na 
polskiej scenie peoiitycznej? 


Dr Jerzy Jaskiernia, Sekretarz 


Generalny Rady Krajowej 


"PRON 


p 
IEEE - Gy ZAK" „ARE Z i R ód "RCIE 


stabilizowania się sytuacji społeczno-politycznej i osią- | 
| gnięcia równowagi gospodarczej. 


Gdyby przyszło mi odpowiedzieć 


na pytanie, który fragment Dekla- ć 


racji uważam za najważniejszy, te 
wskazałbym na te akapity, które do- 
tyczą polskiej pracy. „W 1990 raku 
będzie nas prawie 39 milionów. Mu- 
simy pracować i gospodarować tak, 
aby stale pomnażać dochód narodo-- 


wy — fundament naszego bytu i - 


rozwoju, jedyne źródło poprawy wa- 


_runków życia narodu, wyznaczenia 
godnego miejsca Polski w  świe- 


cie”. | 
Słowa te niosą prawdy oczywiste, 
ale przecież ich tak stanowczę sfor- 
mułowanie smanówi nowum w pol- 
skich dokumentach politycznych do- 
by współczesnej. Zostały one 
wzmocnione innym stwierdzeniem: 
„Praca sumienna i umiejętna jest 
naszą najważniejszą powinnością, o- 
gromną rezerwą, wręcz sprawą ho- 


noru. Nawet minuty się liczą, zmar- 
notrawiene na tysiącach stanowisk 
przynoszą wielkie, bezpowrotne 
straty. Kto nie szanuje pracy, sam 
nie ma prawa do szacunku. Posza- 
nowanie należy się najlepszym pra- 
cownikom! Niech stają się wzorem 
do dorównania!” 


Za czym się opowiedzieć 


W przygotowaniuch do wyborów 
do Sejmy PRL podkieślaliśmy wie- 
lokrotnie, że Deklaracja Wyborcza 
PRON nie jest zamkniętym ptogra- 
mem, ale w istocie jest zaproszeniem 
do dyskusji. Przebieg obywatelskich 
zebrań  konsuitacyjnych potwierdza 
to założenie.  Dominowały w ich 
trakcie propozycje poszerzania wy* 


datków budżetowych (renty i eme- 


rytury, ochrona zdrowia, oświata 
i kultusa etc.) Rzadziej przedmiotem 
analizy dyskutantów stawała się 
sprawa źródeł dochodów państwa, 
sposobów powiększania naszego do- 
chodu narodowego. Szczególnie 
trudnym obszarem decyzyjnym 


przyszłych posłów będzie sprawa 
właściwej — zgodnej z oczekiwania- 
mi opinii publicznej — dystrybucji 
srodków finansowych. Za czym się 
opowiedzieć; a z czego zrezygnować? 
Jak określić priorytety? Jak z gąsz-- 
cza inicjatyw inwestycyjnych wydo- 
być te, które są szczególnie zasadne? 
Komu powiedzieć „nie” i'jak: to uza- 
sadnić, by nie narazić się na zarzut 
„woluntaryzmu”, a jednocześnie nie 
dać się zwieść postulatom nieogra- 
niczanych, nie kończących się inwe- 
stycji, które tak często w przeszłości 
prowadziły do nierównowagi gospo= 
darczej. SKIE 
. Jedno jest pewne. Deklaracja Wy- 
borcza PRON wyraźnie stawia na 


e 


zamykają kolejny etap w historii Polski Ludowej. Po la- | 
| 


tach przesilenia politycznego i kryzysu gospodarczego, 
realizację uchwał IX Nadzwy- 


obywateli, 


- optymalnego 
* abstrahujące od realnych możliwości 


efekty pracy naredu, jako źródłe pe- - 
myślnej perspektywy: „Niech wysi- ' 
łek własnych rąk i umysłów tworzy. 


nasze |losy, nasz dzień dzisiejszy 
i przyszłość. Nigdy więcej życia po- 
nad stan, życia na kredyt. Nigdy 
więcej złudzeń i gołosłownych obie- 
tnicl”. To stwierdzenie padło w wy- 
raźnej polemice z filozofią „życia na 
kredyt”. Wcielenie w życie tej nowej 
koncepcji nie będzie wszakże proste. 
Lata siedemdziesiąte, gdy lansowane 
koncepcję realnej konsumpcji wy- 


przedzającej efekty pracy społeczeń- 


stwa, wytworzyły znaczący ślad 
w psychice narodu, Odwoływanie się 
ustawicznie do stanu produkcji 1 
onsumpcji z 1978 r., przy abstra- 
howaniu od poziomu narastającego 
wówczas zadłużenia, |. 


czucie niedoścignionego punktu ide- 


alnego i rodzącą się na tym tle | 


frustracją, połączoną z melancholij- 
nym powrotem do stanu optimum. 
Rzadko wówczas przychodzi .reflek- 
sja, źe ten „optymalny stan” odno- 
towamy został niemalże w przede- 
dniu przesilenia politycznego i naj- 
głębszego kryzysu gospodarczego. 


"Powrót do status quo ante byłby 


więc decydowaniem się na stąpanie 
Do niebezpiecznej krawędzi. Co w 
tej sytuacji może zastąpić. kcytyko- 
waną przeszłość? Deklaracja Wybor- 
cza PRON stwierdza, że będzie tym 
programem. - 


Wizja zrównoważonego rozwoju 


wysunęła się na czoło zapowiedzi 
w sferze  społeczno-ekońomicznej. 
Deklaracja stwierdza: „W nadcho- 


dzących wyborach opowiedzmy się 
za tym, aby Sejm IX kadencji kie- 
rował się wytycziuią zrównoważonego 
rozwoju społecznego i gospodarcze- 
go, stosował politykę służącą coraz 
lepszemu zaspokajaniu potrzeb ma- 
terialnych i kulturalnych naszego 
narodu”. Taki rozwój społeczno-eko- 
nomiczny może nie jest perspektywą 
porywającą, ale na tle doświadczeń 
ubiegłej dekady „dynamicznego roz- 
woju” musi być uznany za pożądany 
kierunek. Nie jest to przy- tym cel 
sam w Sobie, skoro dalej mówi się 
o polityce „służącej coraz lepszemu 
zaspokajaniu potrzeb materialnych i 
kulturalnych narodu”. Są to dwa 


cele złączone w całościową, komp- 
lemeatarną koncepcję. Lansowanie 
rozwoju, 


bowiem zróżnicowanego 
abstrahującego od potrzeb społecz- 
nych, mijałoby się z oczexiwaniami 
spychałoby bowiem na 
margines zasadnicze kryterium po- 
miaru efektywności wysiików poli- 
tycznych. Z drugiej zaś strony hasło 
realizowania: - potrzeb, 


i od postulatu zrównoważonego roz- 
woju, pchałoby kraj w kierunku 
nierównowagi gospodarczej, jakże 
groźnej w swoich skutkach. ekono- 
micznych, moralnych -i': politycz- 
nych. ; . BA ESE: 


* Egzemplifikacja sposobów („W tym . 


celu konieczne jest”)... osiągnięcia 
tego celu ma w tej sytuacji znacze- 
nie wtórne, choć dla poszczegolnych 
grup obywateli jest to dziedzjaa, 
gdzie. będą poszykiwali , odpowiedzi 
na nurtujące ich pytania: cę zrobi- 
my w. sferze budownictwa? Jak 
skonstruujemy  mechanizn wymu- 


OENNZZNNNNNZNZZZE A C|Ć DART 


nia, tworzy zna-. 
mienny efekt psychologiczny i po- 
-„zobowiązy waniu 


 ficzne, Czytamy w niej: 


"je PRON 


srania wydajności pracy? Jak 

dziemy ograniczać inflację? Jak ra- 

7 ograniczyć zadłużenia 
aju? m. 


Dyskusja przedwyborcza pokazała 
że kształtowanie consensusu w po- 
szczególnych _ dziedzinach _ będzie 
trudnym zadaniem. Rozważmy choć- - 
by najbardziej klasyczny dylemat: 
„więcej mieszkań (a więc więcej ce- 
mentu), czy bardziej czyste powie- 
trze (a więc mniej uciążliwych dla - 
ochrony Środowiska cementowni)? 
Właśnie w zasięgu takiego (i tym 


„podobnych). pól decyzyjnych będą 


podejmowane ostateczne rozstrzyg- 
nięcia. s 
Porozumienie przez działanie 


- Dyskusja przedwyborcza: sprzyjała 
się. na kredyt”. 
„Wydawaniu czeków bez pokrycia” 


w imię walki o głosy wyborców. Po-- 
„stawy, ulegające takiej presji nale- 


żały wszakże do rzadkości. Czynni- 
kiem rozstrzygającym o takich po- 
stawach nie było. wszakże to, że 
nowa procedura wyborcza ułatwia 
odwołanie posła w przypadku, gdy 
nie będzie spełniał oczekiwań wy- 
borców, lecz świadomość obywateł- 
skiej odpowiedzialności. , , ”  ; 

Deklaracja Wyborcza _ poszerza 
płaszczysnę porozumienia narodowe- 
go.  Podkreślając rozwój PRON 


4, i 
»4- PY!» * 


8, or 4 * fe 1 
wskazuje, że będzie. on nadal podej- 
mował, starania o pozyskanie tych, 
którzy „dotychczas wahają się i sto- 
ją na uboczu”. Wskazano ponadto, 
że PRON „deklaruje gotowość dia- 
logu z tymi, którzy dystansują się 
jeszcze, wstrzymują z poparciem 
jego programu”. Powtórzono tym 
samym koncepcję „PRON-u jako 
strony w dialogu”, po raz pierwszy 
sformułowaną przez tow. W. Jaru- 
zelskiego w Chelmie w dniu 2 wrze- 
$nia 1984 r. Ta nowa funkcja Ruchu 
jest sugerowana niezależnie od speł- 
nianej uprzednio roli „płaszczyzny 
wsnótdziałania”. | 
Warto zwrócić uwagę na inny 
aspekt, po raz pierwszy tak silnie 
wyeksponowany w dokumencie tej 
rangi. Deklaracja nawołuje, by brać 
>ię energicznie za wielkie wyzwania 
współczesności — technologiczne, e 
nergetyczae, ekologicziie, demogra- 
„Forsujmy 
wysoką jakość, nowatorstwo, inicja- 
tywę w produkcji i organizacji pra- 
cy! Postęp naukowo-techniczny to 
ważna płaszczyzna porozumienia na- 
rodowego”. Zasygnalizowana tu wi- 
zja porozumienia przez działanie, 


"a nie przez prostą afirmację war- 


tości politycznych, które reprezentu- 
— co było eksponowane 
w chwili tworzenia się ruchu — 
oznacza zmianę podejścia do istoty 
porozumienia narodowego, otwiera 
nowe perspektywy integracji naro- 


-dówej. Miarą poparcia dla idei po- 


rozumienia staje się bowiem nie 
prosta deklaracja przekonań poli- - 
tycznych, a realny wkiad wnoszony 


*' przez obywatela de rozwiązywania 


problemów, przed którymi stoi nasz 
kraj. Otwiera to możliwość przed 
bezpartyjnymi, ludźmi różnych wy- 


Dokończenie na str. 8 


7 


Porozumieć Się 
w najwazniejszych 
sprawach 


; Dokończenie ze str. 7 


j znań, inteligencją, środowiskami o- 
piniotwórczymi, przed wszystkimi, 
| którzy dobro ojczyzny traktują jako 
| wartość nadrzędną, 

Takie podejście oznacza w istocie 
ptzewartościowanie koncepcji poro- 
| | zumienia narodowego. Ruch nie zre- 

zygnował z realizacji zapowiedzi 

| programowych I Kongresu w zakre- 
ox sie demokratyzowania systemu spra- 
wowania władzy, poszerzania gwa- 
rancji praworządności, odrodzenia 
moralnego, osiągnięcia równowagi 
społeczno-ckonomicznej w oparciu © 
mechanizm reformy gospodarczej. 
Dyskusja przed wyborami do Sejmu 
potwierdza nośność takich inicjatyw 
legislacyjnych PRON jak ustawa 
oe konsultacjach społecznych i refe- 
rendum czy koncepcja powołania 
Strażnika Praw - Obywatelskich. 
| Ruch udziela poparcia propozycji 
uchwalenia ustawy 6 tworzeniu pra- 

wa i uchwaleniu ustawy o stowa- 
rzyszeniach. Nie brak wszakże gło- 
sów, że należy przyhamować tempo 
uchwalenia ustaw i tworzenia no- 
wych rozwiązań polityczno-ustrojo- 
wych. Postęp w zakresie doskona- 
i jenia możliwości partycypacji poli- 
BM, tycznej — poprzez ustawy e radach 
' narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym, o samorządzie robotniczym 

etc. — niewątpliwie dokonał się. 

Trybynał Stanu i Trybunał Konsty- 

tucyjdy, a wcześniej sądownictwo 

administracyjne, . pogłębiły. . gwaran- 

cje praworządności. Znacznie. skro- 

4 mniejszy postęp nastąpił: na- 
1, tomiast 'w  sierze : «wytwarzania 
: dóbr, podnoszenią efektywności. pra- 


-_ — 2 —>m 


cy, wdrażania reformy gospodarczej, 


| A przecież osiągnięcia i słabości 
A w tej sterze będą w stopniu naj- 
wyższym przesądzały 6 całościowej 
| - ocenie przemian, jakie dokonały się 
; w ostatnich latach. Mobilizacja spo- 
i łeczeństwa właśnie w obszarze do- 
| skonalenia produkcji, podnoszenia 
| społecznej wydajności pracy, prze- 
sądzi 6 tempie wydobywania się 
z uwikłań kryzysowych. - 

Za najcenniejsze więc w toku 
kampanii przedwyborczej do Sejmu 
należy uznać te głosy obywateli, 
które troski e kraj nie sprowadzały 
de wzniosłych słów patriotycznych, 
a próbowały — w oparcia o analizę 
danego odcinka życia kraju 
wskazywać na sposoby uruchamia- 
nia rezerw, przyspieszających tempo 
rozwoju. Dyskusja znacząco rozwi- 
nęła treści Deklaracji Wyborczej 
PRON. Kandydaci na posłów wy- 
nieśli z zebrań bogaty bagaż spraw 
do załatwienia i sygnałów od lud- 
ności, Wiarygodność władz będzie 
teraz w wysokim stopniu uzależnio- 
na od tego, jak szybko uda się wnio- 
ski obywatelskie urzeczywistnić. Nie 
brak wśród nich postulatów, dla 
których nieodzowne są znaczące 
środki finansowe, których obecnie 
nie posiadamy. Ale nie brak i takich 
propozycji, które mogą być zreali- 
zowane natychmiast. Ludzie muszą 
zobaczyć, że warto było prowadzić 


dialog z kandydatami na posłów, że, 


wywołuje on pozytywny wpływ -na 


rozwiązywanie trosk t' problemów, 


że władza wsłuchuje się w propo- 
zycje społeczeństwa. Jeśli po- 
dejście będzie miało miejsce, głęboki 


sens polityczny kampanii przedwy- 


borczej zostanie zrealizowany. adzj 
JERZY JASKIERNIA 
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Funkcjonowanie systemu pracy 
nad zgłaszanymi w partii wnioska- 
mi omówiła Komisją Wewnątrzpar- 
tyjna KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 30 września br. Obradon 
przewodniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Tade- 
usz Porębski, a uczestniczyli w nich: 
ezłonek Biura Politycznego KC tow. 
Stanisław Kałkus, zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Włodzimierz Mokrzysaczak, se- 
kretarz KC tow. Henryk Bednarski. 


Punktem wyjścia do dyskusji by- 
ły dwa materiały opracowane przez 
Wydział PolitycznorOrganizacyjny 
KC: informacja o wnioskach zeło- 
szonych w partii po IX Zjeździe, 
a wymagających decyzji X Zjazdu 
oraz informacja o stanie realizacji 
wniosków zgłoszonych do władz 
centralnych w toku kampanii spra- 
wozdawczej w PZPR w 1983 roku. 
Wprowadzenie do dyskusji nad tre- 
ścią obu informacji wygłosił zastęp- 
ca kierownika Wydziału Polityczno- 
Organizacyjnego tow. Jan  Blusz- 
kowski. j 


Warto podkreślić, że Komisja 
Wewnętrzpartyjna po raz czwarty 
w bieżącej kadencji zajcła się to- 
kiem postępowania ze zgłaszanymi 
w partii wnioskami. Łącznie w ok- 
resie od IX Zjazdu do centralnych 
władz partyjnych i państwowych 
wpłynęło przeszło 14 tys. wniesków, 
a w,tym 1240 podczas tegorocznej 
kampanii sprawozdawczej. Jeśli cho- 
dzi o te najświeższe, to większość 
z nich dotyczy spraw gospodarczych, 
przede: wszystkim doskonalenia me” 
chanizmów reformy gospodarczej i 
wzrostu wydajności pracy, budow- 


„nictwa i gospodarki mieszkaniowej, 


poprawy zaopatrzenia £ funkcjono- 


„wania rynku. 


Część wniosków odnosi się do po- 
szczególnych sfer funkcjonowania 
państwa, umacniania socjalistycznej 
praworządności i dyscypliny spo- 
łecznej. Niektóre z wniosków doty 
czą działalności programowej radia 
i telewizji. Są też wnioski zawiera- 
jące propozycje formułowane 2 my- 
ślą o zwiększeniu skuteczności pra” 
cy partyjnej. Komisja stwierdziła, 


p m A z A ER A YZ 


prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC. 


Jak realizuje się wnioski 


be wSzystkie przyjęte do realizacji 
wnioski 
niem partii są wcielane w życie, a 
wszyscy ich autorzy otrzymali pi- 


semmne odpowiedzi. Jeśli chodzi 0 
wnioski dotyczące problematyki 
wewnątrzpartyjnej, to realizacja 


części z nich wymaga decyzji X Zja- 
zdu. Stąd po szczegółowym zapoz- 
naniu się z nimi i przedyskutowa- 
niu Komisja przekazała je w gestią 
Komisji Zjazdowej. 

W toku obrad podkreślono — 
przypominając, że 1X Zjazd nadał 
sprawie wniosków wysoką rangę — 
że po IX Zjeździe ukształtował się 
w partii mechanizm załatwiania 
wniosków. Na IX Pierum KC przy- 
ięta została instrukcja określająca 
dla całej partii zasady pracy £ 
wnioskami. W Wydziale Polityczno- 
Organizacyjnym KC utworzono sek- 
tor da. realizacji wniosków. Odpo- 
wiednie komórki istnieją również 
w KW. Oznacza to wcielenie w ży” 
cie zapisanego w Statucie Partii o- 
bowiązku merytorycznego ustosun- 
kowania się przez władze partyjne 
do skierowanych do nich wniosków. 


Komisja stwierdziła, że napływa- 
jące do władz partyjnych wnioski 
są rozpatrywane i wykorzystywane 
zgodnie sz instrukcją IX Plenum 
KC. Przy wysokiej ocenie stosunku 
organizacji i instancji partyjnych 
do wniosków Komisją zwróciła jed- 
nak uwagę na potrzebę dalszego do- 


skonalenia pracy w tej dziedzinie. 


Chodzi zwłaszcza © sam sposób po- 
dejmowania wniosków, tak aby nie 
każdy postulatywny głos na zebra- 
niu stawał się automatycznie wnio- 
skiem, aby niejako wstępnie był o- 
piniowany przez uczestników zeb- 
rań. W istocie treść wniosków jest 
świadectwem stanu świadomości 
spolecznej, idzie więc 6 to, aby ob- 
Faz był możliwie najpełniejszy. 


Doskonalenia wymaga również 
sposób wykorzystywania wniosków 
— zwłaszcza powtarzających się — 
w procesach decyzyjnych i poczy- 
naniach kontrolnych. Krytycznie 
oceniona także styl | merytoryczną 
treść części odpowiedzi jakie wnio- 
skodawcy otrzymują z centralnych 


Nie kary lecz postawy 


Zbigniew Górkiewicz, przewodni- 
czący Wojewódzkiej Komisji Kon- 
troli Partyjnej w Szczecinie: 


m Obrazowym efektem pracy 
WKKP w Szczecinie jest ilość roz- 


W pracy WKKP w najbliższym 
czasie uważam za konieczne podję- 
cie takich zadań jak podnoszenie 
we wszystkich ogniwach wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej odpowie- 
dazialności za sku 
Mam na myśli różne ogniwa kon- 
wolne, szczególnie zaś kontrolę we- 
wnętrzną w. przedsiębiorstwach 1 
zakładach pracy. Musi zwiększyć się 
'adział Komisji kontroli partyjnej 

ch szczebli w kształtowaniu 
„polityki kadrowej partii. Pora też 
eaotrzyć kryteria, zarówno w dzia- 
łalności kontrolnej ogniw komiaji, 
jak i przy ocenach postaw wszyst- 


SE ezłonków PZPR. Sprawami naj- 


związane z funkcjonowa- 


"'szone 


teczność  komtroli. 


władz administracyjnych. Podkre. 
ślono przy tym, że gromadzone w- 
komitetach partyjnych wnioski są 
ważnym śródłem wiedzy oe proble- 
mach nurtujących POP ji ich średo- 
wiska, a zgłaszanie i realizacja wnio- 
sków jest dziś ważną instytucją ży- 
cia partyjnego, ważnym czynnikiem 
umacniania więzi między bazą par- 
tyjną i instancjami oraz między pa. 
rtią i środowiskami jej działania, 


Komisja podkreśliła, że uksztalto- 
wany | rozwijający się w partij me- | 
chanizm pracy nad wnioskamł mą 
duże znaczenie  efektywnościowe. 
Sprzyja on pobudzaniu aktywności 
POP, jest ważnym elementem kont- 
roli pracy POP i instancji, służy 
wzbogacaniu procesów decyzyjnych, 
podnoszeniu kultury politycznej. 
kształtowaniu w partii poczucia re- 
alizmu. Załatwianie wniosków wpły- 
wa też bezpośrednio na funkcjono- 
wanie adlministracji państwowej i 
gospodarczej. Wiele decyzji miało 
i ma swoje źródło we wnioskach. 
Nie jest to więc sprawa tylko wew" 
nątrzpartyjna. Prawidłowe działanie 
w tej mierze służy przywracaniu 
wiarygodności partii i umacnianiu 
socjalistycznego państwa. 

W dyskusji głos zabrali kolejno 
tow. tow. Kazimierz Rokoszewski, 
Artur Kwiatkowski, Czesław Bo- h 
rowski, Franciszek Bańko, Władys- 
ław Kowal, Maciej Lubczyński, Ja- 
nasz Kubasiewiez, Wiesław Białas, 
Marek Unger, Kazimierz Cypryniak 
i Włodzźmierz Mokrzyszczak 


Następnie kierownik Wydziału Po- 
lityczno-Organizacyjnego KC tow. 
Kazimierz Cypryniak poinformował 
Komisję o przebiegu kampanii wy 
borczej do Sejmu, a członkowie Ko- 
misji podzielili się obserwacjami na 
ten temat ze swoich terenów dtia- 
łania. Z kolei w odpowiedzi na zgło- 
wcześniej życzenie Komisji 
zastępca kierownika Wydziału Eko- 
nomicznego KC tow. Andrzej Do-. 
brucki złożył informację o zasadach' 
rekrutacji pracowników na budo” 
wy eksportowe oraz o efektach eko- 
nomieanych tej dziedziny polskiego 
ekspartu. AW 


ważniejszymi przy ocenach powin- 
ny być: postawa polityczna, walory 
moralne, stosunek towarzysza do 
mienia społecznego, obowiązk 

i dyscyplina podczas realizacji uch- 
wał partyjnych, dyscyplina zawodo- 
wa. 


Stale mamy świadomość, że nie 
wszystko zrobione. Trwa walka 
tdeologiczna. Jej skutki w widocz- 


ny sposób odbijają się na. postawe, 


Nie chcemy w codziennej prakty- 
ce być wyłącznie strażnikami Sud | 
cypliny partyjnej i czystości szer” 
gów PZPR. Musimy też spełniać r” 
lę obrońcy statutowych praw ezło8" 
ków partil. 
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Nie tak dawmo temu byłam w du- 
gym zakładzie przemysłowym i zbie- 
rałam materiały do reporitatu o 
działalności zakladowego domu kul- 
tury. Do stolika, przy którym jadlam 
stołówkowy obiad (bardzo dobry 
' zrosztą), przysiadł się robotnik, a 
kiedy powiedziałam mu, po ce PDrZy- 
jechałam, stwierdził: | 
' —(Co tu pisać, dom kultury nie 
ma i nie będzie miał dobrego kie- 
rownika, ot co! Kto dzisiaj idzie ro- 
bić do kultury? Ano ten, co to się 
na niczym nie zna... Ten „nasz” po- 
był dwa lata i pójdzie... do innego 
domu kultury. Tak będzie krążył, 
tylko na co to komu? | 

Cokolwiek by nie mówić, z kim 
by się zgadzać lub nie, kadra w 
placówkach upowszechniania kultu- 


gólnych dziedzin działałności kudturalno- 
-O$wiatowej. Potrzebna więc jest węższa 
specjalizacja. Obeonie niektore 
wykazują dynamikę, mp. amatorska dzia- 
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łalność artystyczna, kultywowanie folk- 
loru, tradycji lwdowej, bwoóorczości Ssarno- 
rodnej. także ruch hobbystyczny i ka-F 
lekc jot ersowo, ale mine 354 na relatywnie 
niskim stopniu upowszechniania, np, 
krzewienie kultury języca polskiego, sby- 
nrulowarmie ruchu społeczń1o-kulturalnega, 
ruchu ochrony środowiska naturalmego ; 
i kulturowego; są 1 takie dziedziny. 
jedynie przedmiot postu- 


tarrowią 
np. amatorska działalność nau- 
Kkowa techniczna, popularyzacja wiedzy 
naukowej 1 techniki czy kształtowanie 
wapółezesnej obyczajowości ołw zedowo- 
ŚGi Świeckiej. System kształcomia i do- 
kształcania nie anoże nie uwzęlędniać ta- 


kiej sytuacji. 


Ktare 


laątów, 


ze słruktucy 


Pewne potrzeby wynikają 
erganizacyjnej, z układu stanowisk, wy- 
magających doda tkow ych kwalifrkacji;) 
chodzi tu o kierowaików instytucji i pla- £ 
cówek szczebla wojewódzkiego, metody- 


ków pracy kulturalmo-oświatowej — 


Kultura potrzebuje 


ludzi 


ry Czyli ludzie, od których w głów- 
nej mierze zależy jakie — w sensie 
odbioru i współtworzenia kultury 
narodowej. — będzie nasze społe- 
czeństwo, często nie spełniają swojej 
roli. Nie zawsze dlatego, że nie chcą, 
niekiedy po prostu nie bardzo po- 
trafią. Pracować „w kulturze” jest 
coraz trudniej, zanim więc nabiorą 
doświadczenia i jako takich umie- 
jętności, mijają lata... | 

Stanem i kierunkami doskonalenia 
systemu kształcenia i dokształcania 
pracown.ków kulturalno-oświato- 
wych -zajął się Partyjny Zespół d/s 
upowszechniania kultury przy Ko- 
mitecie Centralnym. PZPR. Pod kie- 
runkiem prof. Dzierżymira Jankow- 
skiego opracowany został materiał, 
w którym sformułowano oceny ist- 


niejącego stanu, zaproponowano 
także wnioski. Co przede wszyst- 
kim? 


Nie jest mozliwe przygotowanie 
kadr zawodowych pracowników kul- 
turalno-oświatowych w ramach jed- 
nego czy nawet kilku kierunków 
kształcenia. Zadaniu temu może 
sprostać jedynie cały rozwinięty sy- 
stem kształcenia i dokształcania, 
zróżnicowany pod względem ukie- 
runkowania specjalistycznego, form 
organizacyjnych, a także stopni. Ist- 
niejący system ukształtowany na 
poziomie średnim, policealnych stu- 
diów zawodowych, wyższych stu- 
diów humanistycznych i artystycz- 
nych, jak też w formie specjalistycz- 
nego kształcenia kadr instruktoc- 
skich. organizowanego przez instytu- 
cje poradniczo-metodyczne we 
współpracy z uczelniami i wybitny- 
mł praktykami, zawiera takie ele- 
menty. Jednak nie spełnia wszyst- 
kich warunków spójności i efektyw- 
ności, w  niedostatecznym Śtopniu 
uwzględnia założenia modelowe 
współczesnego pracownika kultural- 
no-oświatowego, zawodu  zróżnico- 
wanego przecież pod względem dzie- 
dzin działalności i rodzaju wykony- 
wanych zadań. Także dokształcanie 
wykazuje braki; ma zbyt mały za- 
kres, niski poziom zorganizowania 
i małą efektywność. Nie jest adek- 
watny do potrzeb. 

Kształcenie | dokształcanie musi służyć 
przygotowaniu specjałistów dla poszcze- 


wyksztaiconych | 
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dzd4 lu także o specyfikę pracy w róż- u 
społeczńiych, a więc 


Rych środowiskach 

w zakładach pracy, w mieście, na ws. 
Systeun kształcenia i dokształcania pa- 
wiaien wiec te różnice — w zależności M 
o<l rodza ju wykonywanej pracy —H 
uwzględniać. A 
| Ł 
z 
Niezaieanie od specjalizach, tak po-$ 
rzebnej na pa zaddprożu XXI wieku, © 
wszyscy kształcący się pawiami posiąść 
wiedzę natury ogddnej, niezbędnej przy 
wykonywariuu zawadu organizatora (u- 
>owszect:nia jącego?) Kal tUTy Pracują $ 
przecież z ludźuni 1 wiele, bardzo wielej 
zależy od ch urme jębiaści Które mogą 
nab [HOT 74 nauke... za Kon ieczie 


soc jotogii, © 
wiedzy? 


UZ ia 100 "lrnEML TV 


dziedz 
pedagogiki, elementy 


psychologii, 


culturoznmawczej ocaź >lemeonty wiedzy 
praksesicgiwzne| z zakresu ogofne| me- 

body Ki dztałalności Kkudbturalno-aświatę- Ą 

wej k 

ś 

Zespół proponuje modyfikację ist- $ 

ć 


niejącego systemu, aby lepiej speł- 
niał swe funkcje. Proponuje mody-| 
fikację kontrolowaną już we wcze- 
snej fazie jej ewentualnego wpro- 
wadzania, poten — funkcjonowania 
i przyszłego doskonalenia. Ale kto 
ma tę kontrolę sprawować i kto ma 
za realizację odpowiadać? Zaintere- 
sowanych podmiotów — wiele. Je 
we wnioskach Zespołu mowa o ko- 
nieczności powołania w Minister 
stwie Kultury i Sztuki odrębnego 
departamentu, zajmu jącege SAĘ 
całym zagadnieniem; dotychczas 
tematem zajmują się aż cztery d 
partamenty 1 te fragmentaryczni 


Oczywiście, od wniosków do re- 
alizacjhi droga daleka. Przygotowany | 
materiał wchodzi pod obrady Komi- 
sji Kultury KC PZPR, na pewno na- 
stąpią korekty, dziś trudno przewi- 
dzieć, jakie. Ale to, co dla materiału 
charakterystyczne, na pewno zosta- 
nie, mianowicie: proponowane przez 
Zespół zmiany nie mogą spowodo- 
wać kolejnej reorganizacji, likwidu- 
jącej wszystko, oe dotychczas fun- 
kc jonowałe i debrze, i źle. I 
6 tym ludzie, którzy będą propono- 
wane modyfikacje wdrażać, powinni 
pamiętać. 


i 
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Redakcja „Życia Parti” ogłasza kolejną XI edycję dorocznych ua- 
gród za twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, jej członków, instancji i organizacj. 

Nagrody doroczne przyznawane będą za opublikowane na lamach 
dzienników i tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1985 najcen- 
niejsze artykuły, eseje, komentarze, felietony i reportaże przedsta- 
wiające: | K | 

— stan realizacji uchwał IX Zjazdu, postanowień Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów i kolejnych posiedzeń plenarnych KC; 

cza problematykę jakościowego kształtowania szeregów partyjnych 
zę szczególnym wyeksponowaniem umacniania robotniczego charak- 
teru partii oraz pozyskiwania młodych do PZPR: 

— treści działań partu w konkretnym Środowisku: 

— postawy i osobowości aktywistów partii; 

— styl. metody i formy pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


I nagroda — 40.086 zł 
II nagroda — 30.006 sł 
dwie IFI nagrody po 20.086 sł 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR | 5 


I nagroda — 40.006 zł 
II nagroda — 30.006 zł 
dwie III nagrody po 20.006 zł 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki: 
[I nagroda — 80.000 zł 
II nagroda — 60.000 zł 

4 
tygodniki: 
I nagroda — 80000 zi 
[I nagroda — 60.006 zł 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna to za 
celowe. W skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia Partii”, 
Wydziałów KC PZPR: Polityczno-Organizacyjnego, _ Ideologicznego, 


Prasy, Radią i Telewizji, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”. SD PRL. 
Prace w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzohe ani nie wy- 
różnione w innych konkursach, mogą' zgłaszać kolegia redakcyjne, 
.mstancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 
Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów praso- 


wych ma adres 
1986 r. 


redakcji „Życia Partii” upływa s dniem 28 lutego 


nie dia parti I Polski Ludowej. Są też 
w kstążce życiorysy wielu rodzia, ktore 
wspólnie walczyły i pracowały dla +Pol- 
„ski. Inspiracją de opracowania niniejsze- 
ge Słownika byłe 100-iecie Polskiego Ru- 
chu Robotniczego obchodzone w 1982 e. 
Prace autorskie i redakcyjae nad książką 
trwały kilka lat. W pażdzierniku 1082 c. 
przekazano (czytelnikom do ocety ma- 
kietę Słownika, w której znalazło się 246 
'błogramów _ socjalistów i Komunistów 
urodzenych w Częstechewie i działają- 
cych na tym terenie, jak równieź przy. 
byłych z innych regionów Polski i świa- 


Sj ZEK DZE AU PIEKA 
| 4 8 | 


ay «wa cm 
e. "4 


4 
A 
w m 


r 


WYBORY 1985, Praca zbiorowa, 
ta. Obecnie książka została uzupełniona 
RIW 1985. e nowe biogramy — jest ich ok. 265, 
Autor opracowując biogramy  Korzystalł 


z wielu opracowań, literatucy, prasy oraz 
wspomnień towarzyszy. Z wielu miast, 
dzięki pomocy centralnych, wojewódz- 
kich 1 lokalnych instancji państwowych 
oraz archiwów KW PZPR o:rzynał bez- 
cenne materiały ł dokumenty dotyczące 
zmarłych działaczy. Słownik suinowi veu- 
ny materiał biograficzny o niewątpliwym 
znaczeniu historycznym dla calfgo ruchu 
robotniczego w Polsce. 


Autorami są rmani działacze, przedsta- 
wiciełe głównych sygnatariuszy Patrio- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Wyjaśniają om wiele obiegowych pojęć 
związanych x wyborami, poruszają waźż- 
niejsze kwestie wybu | techniki wyboc- 
czej,  społeczno-polityczną rangę  tege 
wydarzenia, jege wagę dla dalszego rez- 


woju kraju. 
Witołd _ Mielczarek, SŁOWNIK  ;,,, LD 003 
BIOGRAFICZNY DZIAŁACZY RU- O DODARCJ EIU OE YCK 
CHU ROBOTNICZEGO ZIEMI j 985 r. 
Woje” Jest wt pozycja wydawnicza zawiera- 


CZĘSTOCHOWSKIEJ t. 5. 
Rady 


wódzki Ośrodek Kształcenia Ideolo- jąca zbióc referatów wiceprezesa 
 Waójewadzkiego -Ministrów wygloszonych na (forum sej- 
„naówytn, tządu, plenarnych  _posiedze- 


gicznege Komitetu 


PZPR w Częstochowie, 1984 r. niach KC PZPR oraz .wywiadów udzie- 
lonych prasie. Lektura umożliwia nie 


tytko poznaaie zalożeń i uwarunkowań 


* Jest te wartościowa publikacja, będąca 

' wkładem w tworzenie podstawowych refermy-gespofarczej, -prógramów i pla- 
materiałów historycznych ruchu rtohbot- nów ekonomicząych państwa, przedsię- 

"niczege w naszym kraju. Słownik sta- wzięć utyiałlacyjnych i oszczędnościo- 

„mowi  zbtór życiorysów, * komunistów wych. pófitykt sócjalnej rządu, lecz stwa- 

+ « partyzantów GLi AL, żołnierzy „Lu- rza także szanse. skonirontowania tych 

—dowego Wojska Polskiego, milicjanfów „zamierzeń z obecaą sytuacją ekonomicz- 
1 ORMO-wców oraz ludzł, Którzy cafe JI | jg, jak rówaień .qceny tempa wy” 

jeła z krysysu. i 


swe dorosłe życie przeprzcowalł po woj- 


LLYCIE PARTII ZAM 


podjęły wyzwanie 


dzynarodowej. 


Wyzwania rózwojowe dotyczą w 
szczególności osiągnięć nauki i tech- 
niki oraz rozwoju nowych techno- 
logii w dziedzinie opanowania prze- 
strzeni kosmicznej, w naukach bio- 
logicznych, w  mikroelektronice i 
optoelektronice, w automatyzacji | 
robotyzacji, w kreowaniu nowych 
materiałów oraz w szybkim i efek- 
tywnym zastosowaniu energii jądro- 
wej i termojądrowej, które można 
wykorzystać dla wzrostu potencjału 
społeczno-gospodarczego każdego 
kraju. Kraje socjalistyczne nie mogą 
pozostać obojętne na tego rodzaju 
intensyfikację działań, występują- 
cych w krajach wysoko uprzemysło- 
wionych. Nie mogą dopuścić do twe- 
rzenia się luki technicznej i tech- 
nologicznej w głównych kierunkach 
badawczych, mających bezpośredni 


"wpływ na ukształtowanie przyszłego 


rozwoju gospodarki światowej. 
Przykładem takiej integracji na 
Zachodzie jest wspólny, intensywnie 
rozwijany program badawczy, opra- 
cowany przez kraje EWG, zwany 


„„Eureką”. Głównym celem tego pro- 
gramu jest sprostanie konkurencji . 
"występującej w dziedzinie wykorzy- 


stania osiągnięć naukowych w go- 


spodarce ze strony USA i Japonii. 
w stosunku do wysoko uprzemysło- - 


wionych krajów europejskich. 


tencjałem naukowym i gospodar- 
czym, podjąć wspólne, zintegrowane 
działania, pozwalające wytyczyć 
własną strategię i politykę nauko- 
wo-techniczną na decydujących kie- 
runkach  ckspansfji technicznej 1 
technologicznej. Polityka ta powinna 
zmierzać w wybranych dziedzinach 
de realizacji ściśle określonych 


wadzić do sukcesu technicznego i 
ekonomicznego, a nawet — na nie- 
których jej odcinkach — do uzyska- 
nia przewagi. 

Kraje socjalistyczne z jednej stro- 


| Ry mają pełne możliwości, a z dru- 


giej strony staje się to w istniejącej 
sytuacji dla nich koniecznością, aby 
przy wykorzystaniu odpowiednich 
metod współpracy, planowania i or- 
ganizacji podjąć wspólne przedsięw- 
zięcia naukowe, techniczne i tech- 
nologiczne, które mogłyby sprostać 
współczesnym wymaganiom świata. 
Trzeba tylko chcieć. A chcieć to 


Trzeba ustalić program wspólnege 
działania, co, jak i przy pomocy Ja- 
kich środków należy zrobić. Trzeba 
przede wszystkim wybrać podstawo- 
we kierunki i problemy do rozwią- 
zania, uprościć umowy i porozumie- 
nia, stworzyć korzystne warunki dła 
bezpośredniej współpracy, elimino- 
wać biurokrację hamującą działania 
twórców przyszłych rezultatów tech- 
nicznych it technologicznych. Dla nas 

jest aby pasjonować się re- 


Współpraca Polski z ZSRR 


Rozwój gospodarki światowej charakteryzuje się 
obecnie szybkim wykorzystaniem rezultatów i produk- 
tów, które przynoszą współczesne osiągnięcia rewolu- 
cji naukowo-technicznej. Wysoko rozwinięte uprzemys- 
łowione kraje, tak na Wschodzie jak i na Zachodzie, 
rozwojowe decydujące o przyszłym 
poziomie życia swoich obywateli, możliwościach handlu 
i pozycji, jakie osiągną w przyszłości na arenie mię- 


alizacją konkretnych celów i zadań 
wdrożeniowych, dostarczaniem no- 
wych propozycji i wynalazków, 
wdrażaniem nowych 
nologicznych, a nie podniecać się je- 
dynie tworzeniem formalnych doku- 
mentów, które powinny im tylko to- 
warzyszyć. 


Główne dzialania 


Wychodząc naprzeciw tym potrze- 
bom i wyzwaniom rozwojowym 
współczesnego świata, przywódcy 
Polski i Związku Radzieckiego pod- 


" pisali w Moskwie porozumienie o 


potrzebie opracowania długofalowe- 
go, polsko-radzieckiego komaplekse- 
wego programu współpracy nank©- 
wo-technicznej do 20009 roku. Opra- 
cowanie i podpisanie tego dokumen- 
tu jest jednym x ważniejszych aktów 
w historii 40-letnich stosunków pol- 
sko-radzieckich i będzie miało istot- 
ne znaczenie dla przyszłego postępu 
w rozwoju stosunków społeczno-go- 
spodarczych Polski i Związku Ra- 
dzieckiego. 

w Programie przewiduje się 
wspólne działania obu krajów w 
wybranych dziedzinach nauki i tech- 


„niki, z określeniem zadań, terminów 


ich wykonania, które zmierzają do 
osiągnięcia końcowych rezultatów 
realizowanych w powiązaniu z na- 
rodowo-społecznymi planami gospo- 
darczymi PRL i ZSRR, w których 
będą odpowiednio zapewnione środ- 
ki materialne i finansowe. 
Uwzględniając założenia długofa- 
łowego programu rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej pomiędzy PRL i ZSRR do 
roku 2000 oraz prace, prowadzone 


19 października podpisany został fługofalowy polsko-radziecki koapleksowz 


przez kraje członkowskie RWPG, 
cze za pode Paladed cj daja 
pra omp Pregramu 
Postępu N 


ęto za szczególnie 
ważne skoncentrowanie działań na 
następujących, wzajemnie powiąza- 
nych kierunkach postępu naukowo- 
"o. 
ele nizacji gospodarki na- 
rodowej, która w perspektywie po- 
winna zapewnić szerokie zastosowa- 
nie techniki obliczeniowej i mikro- 
procesorowej w ważniejszych ogni- 
wach gospodarki narodowej w obu 
krajach w celu znacznego podnie- 
sienia wydajności pracy, - 
stania majątku trwałego i uspraw- 
nienia zarządzania w gospodarce na- 
rodowej; 
© kompleksowej antomatyzacji 
produkcji łącznie z rozwojem syste- 
mów elastycznych, zapewniającej od- 
nowę wyrobów l ich przestawienie 
na nowe technologie wytwarzania, 
zaspokajałjące szybko zmieniające 
się potrzeby spoółeczno-gospodarcze, 


łów ceramicznych i | 

wanych na odpowiednie wygysko. 
stanie surowców, obniżkę energo. 
twarzania oraz ewa 07 kd 
wydajności pracy; ZAW 


© rezwoja biotechnologii 

pleksu rołno-spożywczege, śe 
kowanego na zaopatrzenie hodowii 
w wysoko produktywne pasze, two- 
rzenie biologicznych środków walki 
ze szkodnikami, zwiększenie wydaj- 
ności upraw rolnych i produktyw- 
ności hodowli oraz opracowanie na 
tej podstawie wysoko efektywnych 
technologii, zapewniających zwięk- 
szenie produkcji podstawowych pro- 
duktów żywnościowych (mięsa, mle- 
ka, tłuszczów, owoców i warzyw) za- 
opatrzenie producentów żywności w 
wysokowydajne maszyny zapewnia- 
jące bezodpadowy przerób surow- 
ców pochodzenia rolnego, wytworze- 
nia efektywnych preparatów me- 
dycznych dla potrzeb lecznictwa; 


© rozwoju przemysłu maszynowe- 
go, a przede wszystkim jakościowo 


W kierunku 


WIESŁAW M. GRUDZEWSKI 


przynoszące optymalne wykorzysta- 
nie zdolności produkcyjnych oraz 
znaczne obniżenie kosztów wytwa- 
rzania; 


© rozwoju energetyki jądrowej i 
zapewnieniu pełniejszego zaspokoje- 
nia zapotrzebowania obu krajów na 
paliwo i energię, prowadzenie prac 
badawczych, związanych z budową 
elektrowni atomowych, jak również 
w celu zwiększenia wydobycia węgla 
i tworzenia efektywnych metod jego 
przetwarzania w paliwo ciekłe i £a- 
zowe, opracowania nowych techno- 
logii otrzymywania produktów prze- 
robu ropy naftowej, gazu i węgla, 
szeroko rozumianej restrukturyzacji 
zasobów _paliwowo-energetycznych; 

© opracowaniu nowych rodzajów 
materiałów i technologii, a przede 
wszystkim nowych metod odlewnie- 
twa, metalurzii proszków, procesów 
plazmowych oraz próżniowych, tech- 
nik laserowych, nowych rodzajów 
tworzyw konstrukcyjnych i materia- 


ZSZ 


nowych gałęzi zapewniających tech. 
niczną odmówę procesów wytwarza- 
nia, w oparciu o wyniki prac nauko- 
wo-badawczych oraz wszechstronne 
pogłębienie procesów specjalizacji 
ji kooperacji produkcji. Rozwój auto- 
matyzacji obrabiarek, systemów 
portowych, prac montażowych 
itp.; |. 
© rozwoju produkcji wysokojako- 
ściewych towarów powszechnego u- 
żytku, przewidującym rozszerzenie 
współpracy w opanowaniu w PRL 
i ZSRR produkcji — w skali prze- 
mysłowej — głównie maszyn, UrzĄ- 
dzeń 1 materiałów potrzebnych dla 
przemysłu wytwarzającego te towa- 
ry. = 
Prowadzenie wspólnych prac nad 
opracowaniem nowej techniki | 
technologii przyrządów Oraz maszyn 
wymaga zastosowania _ środków 
zmierzających do unifikacji, norma- 
lizacji I technicznej jakości wytwa- 
rzanych wyrobów, które powinny 
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"dukcji 


"w eksploatacji węgla 


odpowiadać najwyższemu poziomowi 
światowemu, a także bardziej efek- 
tywnemu wykorzystaniu doświad- 
czeń naukowo-technicznych i za- 
'pewnić odpowiednią koordynację 
działań w dziedzinie zakupów 
(sprzedaży) dokumentacji i licen- 
cjt. 
Program ten ma szczególne zna 
czenie dla odpowiedniego ukierun- 
kowania i rozwoju badań nauko- 
wych t postępu technicznego zorien- 
_ towanego na wyprowadzenie z trud- 
ności gospodarczych i stworzenie 
warunków rozwojowych dla naszej 
gospodarki. Jest to również program 
uniezależnienia się od znacznego im- 
portu technologii i potrzeb koope- 
racyjnych z krajów kapitalistycz- 
nych, które są wykorzystywane 
przez Zachód dla wywierania presji 
politycznej na kraje socjalistyczne, 
a w szczególności na Polskę. 


Skracanie dystansu 


Podjęcie wspólnych prac badaw- 
czych należy uznać za szczególnie 


XXI wieku 


istotne dla przezwyciężenia luki 
technicznej i technologicznej w de- 
cydujących, dla zaspokojenia na- 
szych potrzeb  społeczno-gospodar- 
czych, kierunkach. Włączenie się do 
wspólnych prac z partnerem ra- 
dzieckim uczonych I twórców z Pol- 
ski zapewnia nam nadal uczestnicze- 
nie w. światowym nurcie rewolucji 
naukowo-technicznej. Prace te po- 
winny mieć kompleksowy charakter 
tzn. powinny prowadzić do badań 
podstawowych i stosowanych de 
wdrożenia i upowszechnienia włiącz- 
nie, Przygotowywany projekt tego 
programu zawiera 7 najważniejszych 
kierunków, 85 problemów ji około 
390 zadań podstawowych, ustala (er- 
miny realizacji oraz przewiduje kon- 
kretne wdrożenia. 

Szczególny nacisk w realizacji za- 
dań położony jest na rozwój nowych 
wyrobów: o wysokiej jakości zorien- 
towanych na eksport i dostarczenie 
technologii zapewniających znaczne 
oszczędności w zużyciu materiałów 
i energii. Rezultatem realizacji pro- 
gramu powinno być zwiększenie 
produkcji e wysokiej jakości, jako 
wynik wzajemnej kooperacji przed- 
siębiorstw Polski i Związku Ra- 
dzieckiego. Uznano również za ko- 
nieczne wyodrębnienie kilku przed- 
sięwzięć, które stanowiłyby wzorzec 
współpracy polsko-radzieckiej i by- 
łyby dobrą wizytówką naszego han- 
dlu wewnętrznego 1 zagranicznego. 
Do tych produktów między innymi 
należy zaliczyć: opracowanie i wdro- 
żenie nowego cyfrowego telewizora 
kolorowego, nowej generacji żurawi 
samojezdnych i wdrożenie do pro- 
samochodu dostawczego © 
ciężarze całkowitym do 3,5 t. 

Istotne jest również przygotowa- 
nie dla potrzeb Związku Radzieckie- 
go całkowicie nowej jakości sprzę- 
gieł elektromagnetycznych i hamul- 
ców. Decydujące znaczenie dla na- 
szej gospodarki będzie miało rozwi- 
nięcie bazy podzespołów mikroelek- 
tronicznych oraz rozwój elastycz- 
nych systemów do kierowania i ste- 
rowania procesami technologicznymi 
ze szczególnym rozwinięciem robo- 
tów przemysłowych. Znaczne efekty 

kamiennego 
uzależnione są od wdrożenia nowych 
lub udoskonalonych środków tech- 
nicznych dla eksploatacji w kopal- 
niach na dużych głębokościach, 
które wymagają pracy w szczególnie 
trudnych warunkach road Acid 

Oszczędności wprowadzane w Pol-- 
sce do realizacji programu w dzie- 


między Polską i Związkiem Radziec- 
kim. Głównym jego celem strate- 
gicznym jest przyśpieszenie rozwią- 
zania — wspólnym wysiłkiem — 
najważniejszych problemów rozwoju 
naukowo-technicznego oraz wdroże- 
nie de produkcji 
współpracy, w oparciu o zasadę 
wzajemnie osiąganych korzyści. __ 


dzinie zużycia materiałów i energii 
zapewnione zostaną wspólną pro- 
dukcją wysoko produktywnych urzą- 
dzeń do wytwarzania energii ciep- 
lnej i elektrycznej x niskowydaj- 
nych, stałych i ciekłych nośników 
energii. Należy także zapewnić efek- 
tywną produkcję, opartą na współ- 
pracy naukowo-technicznej za 
Związkiem Radzieckim, nowych 
mikrobiologicznych środków ochro- 
ny roślin. Nie bez znaczenia dia za- 
spokojenia potrzeb naszego rynku 
będzie produkcja maszyn i urządzeń 
gospodarstwa domowego między in- 
nymi takich, jak lodówki, zamrażac- 
kl i pralki oraz maszyny de szycia, 
charakteryzujące się niską energo- 
i materiałochłonnością. 

Koordynację i kontrolę prac zwią- 
zanych z realizacją poszczególnych 
zadań sprawować będą naczelne or- 
gany nauki i techniki w obu kra- 
jach. Istotne jest również dla tej 
pracy wzięcie pod uwagę prognozy 
podającej nowe tendencje w nauce 
światowej, w rozwoju technologii, 
w kształtowaniu się produkcji oraz 


"— Ludzie mówią: Szkoda, że życia 
sie można powtórzyć. Chcialoby się 
zrobić coś inaczej. Teraz, kiedy je- 
stem na emeryturze i złożony che- 
robą rozmyślam nad swoją przeszło 
ścią, dochodzę do wniosku, że jed- 


ufano mi, ja również zaufałem, Zwią- 


przewidywane w przyszłości odkry- 
cią i wynalazki w technice. Irzeba 
będzie także dekonywać c:ąglych 
zmian w przyjętej strategii działania 
i polityce w sferze nauki i techniki 
oraz produkcji materiałów. 

Podstawą podejmowania  wszei- 
kich działań  rcealizacyjnych będą 
długoterminowe porozumienia, umo- 
wy i kontrakty, zawierane pomiędzy 
rządami, między ministerstwami i u- 
rzędamj; centralnymi oraz ważniej- 
szymi organizacjami badawczo-roz- 
wojewymi i gospodarczymi obu kra- 
jów. Podstawą współpracy będzie 
również wymiana dokumentów nau- 
kowo-technicznych, licencji, know- 
-how na zasadach handlowych. 

Realizacja zadań programu uzależ. 
niona jeśt także od rozszerzania i po- 
głębienia . operatywnej wymiany 
podzespołów, materiałów i wzorców 
technologicznych na zasadzie kont- 
raktów. Prace badawcze, konstruk- 
cyjne i projektowe wymagać będą 
tworzenia wspólnych zespołów spe- 
cjalistów, biur konstrukcyjnych i 
projektowych, instytutów, a nawet 
wspólnych przedsiębiorstw. Szeroko 
rozwinięta zostanie wymiana bezde- 


z ideą socjalizm. 
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załem moje Życie 
lo wyjasnia wszystko... 


Mój rozmówca — EDWARD JA- 
NUCHOWSKI — wszedł do historii 
Zakładów Przemysłu  Metalowege 
„HI. Cegielski" w Poznaniu jako je- 
den z pierwszych przodowników 
pracy i pierwszy w tym środowisku 
robotniczy poseł do Sejmu. 


Urodził się i mieszkał przez długie 
lata we wsi Ochodza koło Wągrow- 
ca. Pracąwał jako kowal i pomagał 
rodzicom w gospodarstwie. Brał 
udział "w kampanii wrześniowej 
w stopniu starszego strzelca. Dostał 
się do niewoli. Kiedy skończyła się 
wojna, ożenił się i przyjechał do Po- 
znania. Był rok 1946. Został pracow- 
nikiem w „H. Cegielskim”, w Fab- 
ryce Wagonów. Zaczynał zdobywać 
drugi zawód — ślusarza. Zarobki 
były niskie i mieszkać nie było 
gdzie. Mieszkał więc przez pięć lat 
w barakach, zanim otrzymał nowe 


wizowa, która nie będzie limitowa- i c , 
na, a jej bilansowanie realizowane |] mieszkanie, w dowód uznania za 
będzie jedynie przez organizacje | pracę. 


wzajemnie ze sobą współpracujące. 
Całość współpracy regulowana jest 
przez odpowiedńio zaktualizowane 
„Ogólne warunki realizacji współ- 
pracy naukowo-technicznej pomiędzy 
ZSRR i PRL". Dokument ten okre- 
śla organizację wzajemnej współp- 
racy oraz zasady metodyczne, eko- 
nomiczne, finansowe, prawne jej 
funkcjonowania. Założono również 
stałe doskonalenie form i metod 
współpracy ,  naukowo-technicznej, 
zgodnie z rosnącymi wymaganiami 
intensyfikacji produkcji w obu pań- 
stwach. 

Na podstawie przeprowadzonej a- 
nalizy i oceny można stwierdzić, że 
„Długofalowy Polsko-Radziecki 
Kompleksowy Program Postępu Na- 
ukowo- Technicznego” jest podstawo- 
wym, międzynarodowym dokumen- 
tem, określającym strategiczne cele 
współpracy naukowo-technicznej 


Były to lata, kiedy rozwijał się 
ruch współzawodnictwa pracy. Ja- 
nuchowski dobrze pracował i szybko 
stworzył brygadę. Przyłączyli się do 
niego znani później w „Cegielskim” 
przodownicy pracy: Antoni Ryma- 
niak | Stefan Ławniczak. Była to 
dzielna trójka. Stale usprawniali 
swą robotę. Zgłaszali pierwsze po- 
mysły racjonalizatorskie. . Mijały 
miesiące, a oni przekraczali wyzna- 
czone normy pracy. O Januchow- 
skim, Rymaniaku, Ławniczaku mó- 
wiono w całym kraju, stawiając ich 
za wzór. A oni pracowali jeszcze 
wydajniej, jeszcze lepiej, wzywając 
innych do pójścia w ich ślady. 
W roku 1951 otrzymali Złote Odzna- 
czenie Przodowników.Prąacy. « 


; DE. * 4. « Sy 
W maju 1047 roku Januchowski 
wstąpił de 'Folskiej Partii Rebotni- 
czej. Pełnit funkcje pastyjne: ' gru- 
powega, członka cgzoknitywyp-atga- 
nizacji  .odiziałowejz="weohodeit" w 
skład egzekutywy śkttisikółą Kałóa- | 
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dowego, brał udział jako delegat w 
Kl Zjeździe partii, w konferencjach 
wojewódzkich. Przez dziesięć lat był 
I sekretarzem Oddziałowej Organi- 
zacji Partyjnej. Był też członkiem 
Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych, wiceprzewodniczącym Zarzą- 
da Okręgu Związku Zawodowego 


Pierwszy 
poseł 
z HCP 


Metalowców. Przez pięć lat był leż 
całonkiem Prezydium Rady Praed- 
siębjorstwa, przewedniczył kołu To- 
warzystwa Przyjaźni  Polsko-Ra- 
dzieckiej. 


- A jak został kandydatem na po- 
sła. W 1952 roku przed wyborami 
do Sejmu długo dyskutowano na ze- 
braniach i naradach w poszczegól- 
nych fabrykach HCP, kto może re- 
prezentować załogę w Sejmie. Po 
długich rozmowach z pracownikami 
zdecydowano się wysunąć kandyda- 
(. Edwarda ' Januchowskiego. 
Wzbraniał się: — „Jaki tam będzie 
ze mnie poseł, ręce mam twarde, do 
rządzenia niech będą inni...” Odpo- 
wiedziano mu: — Właśnie wy, naj- 
lepszy z dobrych robotników, od- 
ważny w swoich poglądach, będzie- 
cie przekazywać myśli i uczucia kla- 
„sy robotniczej. Również w Warsza- 
wie można mówić prostym, robot- 
niczym językiem, każdy robotnika 
przecież zrozumie... 


Był posłem | wykonywał swoje 
obowiązki tak, Jak potrafił. Nie 
wszystkie sprawy — jak dziś mówi 
— „wychodziły”, ale o interes ro- 
botnika zawsze dbał. Wykłócał się 
tam, gdzie było trzeba, narażał się 
ludziom „z wysokiego szczebla” 
Przyglądano mu się podejrzliwie, ale 
Januchowski mógł sobie pozwolić na 
krytykę i słowa pochwały. Był prze- 
cież posłem. 


Po zakończeniu kadencji powrócił 
na swoją ślusarnię do Fabryki Wa- 
gonów. Ale i wtedy nie było dnia, 
aby pracownicy nie przychodzili ze 
swoimi sprawami: pomóż nam w ta- 
kiej, a takiej sprawie. Pomagał, in- 
terweniował, chociaż nie każdą spra- 
wę mógł załatwić. : 


Pierwszy poseł z HCP by? przez 
wiele następnych lat brygadzistą, 
montując okna do lokomotyw i wa- 
gonów. Nadal również pracował spo- 


« łecznie. Kiedy odszedł na emeryturę, 


pożegnano go'śerdecznie, Powiedział 
wtedy: — „Wiele myślę o tamtych 
latach"Nie żałuję ich. To, co robiłem 
służyło łezyźnie ; ludziom pracy...” 


US" ai Ja 


POZ W TDPRNIE YE 
|” pęnacnicch: w „KÓARIAN ŁUCKI 


[ZYCIE PARTII EJĄĆ 


Współpraca Polski z ZSRR 


podjęły wyzwanie 


dzynarodowej. 


Wyzwania rózwojowe dotyczą w 
szczególności osiągnięć nauki i tech- 
niki oraz rozwoju nowych techno- 
logii w dziedzinie opanowania prze- 
strzeni kosmicznej, w naukach bio- 
logicznych, w  mikroelektronice i 
optoelektronice, w automatyzacji i 
robotyzacji, w kreowaniu nowych 
materiałów oraz w szybkim i efek- 
tywnym zastosowaniu energii jądro- 
wej i termojądrowej, które można 
wykorzystać dla wzrostu potencjału 
społeczno-gospodarczego każdego 
kraju. Kraje socjalistyczne nie mogą 
pozostać obojętne ma tego rodzaju 


intensyfikację działań, występują- ' 


cych w krajach wysoko uprzemysło- 
wionych. Nie mogą dopuścić do two- 
Pzenia Się luki technicznej i tech- 
nologicznej w głównych kierunkach 
badawczych, mających bezpośredni 
'wpływ na ukształtowanie przyszłege 
rozwoju gospodarki światowej. 
Przykładem takiej integracji na 
Zachodzie jest wspólny, intensywnie 
rozwijany program badawczy, opra- 
cowany przez kraje EWG, zwany 
„Eureką”. Głównym celem tego pro- 


gramu jest sprostanie konkurencji . 


występującej w dziedzinie wykorzy- 
stania osiągnięć naukowych w go- 
spodarce ze strony USA i. Japonii. 


w stosunku do wysoko uprzemysło- - 


wionych krajów europejskich. 

Kraje socjalistyczne muszą, w 
eparciu o wlasne osiągnięcia nauko- 
we i badawcze, wsparte wielkimi 
możliwościami i rzeczywistym po- 
tencjałem naukowym i gospodar- 
czym, podjąć wspólne, zintegrowane 
działania, pozwalające wytyczyć 
własną strategię | politykę nauko- 
wo-techniczną na decydujących kie- 
runkach ekspansji technicznej 1 
technologicznej. Polityka ta powinna 
zmierzać w wybranych dziedzinach 

realizac ściśle 


których jej odcinkach — do uzyska- 
nia przewagi. 

Kraje socjalistyczne z jednej stro- 
my mają pełne możliwości, a z dru- 
giej strony staje się to w istniejącej 
sytuacji dla nich koniecznością, aby 
przy wykorzystaniu odpowiednich 
metod współpracy, planowania i or- 
ganizacji podjąć wspólne przedsięw- 
zięcia naukowe, techniczne i tech- 
nologiczne, które mogłyby sprostać 
współczesnym wymaganiom świata. 
Trzeba tylko chcieć. A chcieć to 


Trzeba ustalić program wspólnego 
działania, co, jak i przy pomocy Ja- 
kich środków należy zrobić. Trzeba 
przede wszystkim wybrać podstawo- 
we kierunki i problemy do rozwią- 
zania, uprościć umowy i porozumie- 
nia, stworzyć korzystne warunki dla 


bezpośredniej współpracy, elimino- 
wać biurokrację hamującą działania 
twórców przyszłych rezultatów tech- 
nicznych ł technologicznych. Dla nas 
ważne jest aby pasjonować się re- 


10. KATTELZUWI 


Rozwój gospodarki światowej 
obecnie szybkim wykorzystaniem 

tów, które przynoszą współczesne osiągnięcia rewolu- 
cji naukowo-technicznej. Wysoko rozwinięte uprzemys- 
łowione kraje, tak na Wschodzie jak i na Zachodzie, 
rozwojowe decydujące o przyszłym 
poziomie życia swoich obywateli, możliwościach handlu 
i pozycji, jakie osiągną w przyszłości na arenie mię- 


charakteryzuje się 
rezultatów i produk- 


— 


alizacją konkretnych celów i zadań 
wdrożeniowych, dostarczaniem no- 
wych propozycji i wynalazków, 
wdrażaniem nowych systemów tech- 
nologicznych, a nie podniecać się je- 
dynie tworzeniem formalnych doku- 
mentów, które powinny im tylko to- 
warzyszyć. 


Główne działania 


Wychodząc naprzeciw tym potrze- 
bom 1 wyzwaniom rozwojowym 
współczesnego świata, przywódcy 
Polski i Związku Radzieckiego pod- 
pisali w Moskwie porozumienie o 
potrzebie opracowania długofalowe- 
Go, polsko-radzieckiego komplekse- 
wcgo programu współpracy nanke- 
wo-technicznej do 2000 roku. Opra- 
cowanie i podpisanie tego dokumen- 
tu jest jednym z ważniejszych aktów 
w historii 40-letnich stosunków pol- 
sko-radzieckich i będzie miało istot- 
ne znaczenie dla przyszłego postępu 
w rozwoju stosunków społeczno-go- 
spodarczych Polski i Związku Ra- 
dzieckiego. 

"W. Programie przewiduje się 
wspólne działania obu krajów w 
wybranych dziedzinach nauki i-tech- 


„niki, z określeniem zadań, terminów 


ich wykonania, które zmierzają do 
osiągnięcia końcowych rezultatów 
realizowanych w powiązaniu z na- 


 rodowo-społecznymi planami gospo- 


darczymi PRL i ZSRR, w których 
będą odpowiednio zapewnione środ- 
ki materialne i finansowe. 
Uwzględniając założenia długofa- 
lowego programu rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej pomiędzy PRL i ZSRR do 


roku 2000 oraz prace, prowadzone | 


przez kraje członkowskie RWPG, 
które są związane z przygotowaniem 


projektu Kompleksowege Programu 
Postępu Naukowo-Technicznege 


20 lat — przyjęto za Szczególnie 
ważne skoncentrowanie działań na 
następujących, wzajemnie powiąza- 
nych kierunkach postępu naukowo- 
„technicznego: 

© clekiranizacji gospodarki na- 
rodowej, która w perspektywie po- 
winna zapewnić szerokie zastosowa- 
nie techniki obliczeniowej i mikro- 
procesorowej w ważniejszych ogni- 
wach gospodarki narodowej w obu 
krajach w celu znacznego podnie- 
sienia wydajności pracy, wykorzy- 
stania majątku trwałego i uspraw- 
nienia zarządzania w gospodarce na- 
rodowej; |. 

© kompieksowej automatyzacji 
produkcji łącznie z rozwojem zyste- 
mów elastycznych, zapewniającej od- 
nowę wyrobów 1 ich przestawienie 
na nowe technologie wytwarzania, 
zaspokajające szybko zmieniające 
się potrzeby społeczno-gospodarcze, 


"łów ceramicznych itp, ukierunko- 
wanych na odpowiednie wykorzy- 
stanie surowców, obniżkę energo- 
i materiałochłonności procesów wy- 
twarzania oraz zapewnienie wzrostu 
wydajności pracy; 


© rozwoju bietechnołogii | kom-_ 


pleksu rolneo-spożywczego, ukierun- 
kowanego na zaopatrzenie hodowli 
w wysoko produktywne pasze, two- 
rzenie biologicznych środków walki 
ze szkodnikami, zwiększenie wydaj- 
ności upraw rolnych i produktyw- 
ności hodowli oraz opracowanie na 


tej podstawie wysoko efektywnych 


technologii, zapewniających zwięk- 
szenie produkcji podstawowych pro- 
duktów żywnościowych (mięsa, mle- 
ka, tłuszczów, owoców i warzyw) za- 
opatrzenie producentów żywności w 
ysokowydajne maszyny zapewnia- 
jące bezodpadowy przerób Surow- 
ców pochodzenia rolnego, wytworze- 
nia efektywnych preparatów me- 
dycznych dla potrzeb lecznictwa; 


© rozwoju przemysłu maszynowe- 
go, a przedo wszystkim jakościowo 


W kierunku 


WIESŁAW M. GRUDZEWSKI 


przynoszące optymalne wykorzysta- 
nie zdolności produkcyjnych oraz 
znaczne obniżenie kosztów wytwa- 
rzania; 


© rozwoju energetyki jądrowej 1 
zapewnienia pełniejszego zaspokoje- 
nia zapotrzebowania obu krajów na 
paliwo i energię, prowadzenie prac 
badawczych, związanych z budową 
elektrowni atomowych, jak również 
w celu zwiększenia wydobycia węgla 
i tworzenia efektywnych metod jego 
przetwarzania w paliwo ciekłe i ga- 
zowe, opracowania nowych techno- 
logit otrzymywania produktów prze- 
robu ropy naftowej, gazu i węgla, 
szeroko rozumianej restrukturyzacji 
zasobów  paliwowo-energetycznych; 

© opracowaniu nowych rodzajów 
materiałów i technologii, a przede 
wszystkim nowych metod odlewnie- 
twa, metalurgii proszków, procesów 
plazmowych oraz próżniowych, tech- 
nik laserowych, nowych rodzajów 
tworzyw konstrukcyjnych i materia- 


KOOKOBÓWOÓWE FA NAPOROP LOPEAYWIAKY AREA SO SA CK: FRARSZARARA 


19 października podpisany został flugofalowy polsko-radziecki kosnpleksowy program postępu naukowo-iech- 


micznego. Aktu tego, w obecności prumiera, gen, armii Jaruzelskiego, : zastępca przewodni Rady 
ró R P komiietu ZSRR da. Nauki | Techniki, akademik Gurlj Marezuk 


nowych gałęzi zapewniających tech. 
niczną odmówę procesów wytwarza” 
nia, w oparciu o wyniki prac nauko- 
wo-badawczych oraz wszechstronne 
pogłębienie procesów specjalizacji 
ij kooperacji produkcji. Rozwój auto- 
matyzacji obrabiarek, systemów 
transportowych, prac montażowych 
Itp.; | 
© rozwoju produkcji wysokojako- 
ściowych towarów powszechnego u- 
żytku, przewidującym rozszerzenie 
współpracy w opanowaniu w PRL 
1 ZSRR produkcji — w skali prze- 
mysłowej — głównie maszyn, urzą- 
dzeń i materiałów potrzebnych dla 
przemysłu wytwarzającego te towa- 
ry. | 
Prowadzenie wspólnych prac nad 
opracowaniem nowej techniki i 
technologii przyrządów oraz maszyn 
wymaga zastosowania środków 
zmierzających do unifikacji, norma- 
lizacji I technicznej jakości wytwa- 
rzanych wyrobów, które powinny 


1 wicepremier, przewodniczący Komitetu da. Nauki ; Postępu cznęge Rady Ministrów Zbigniew Szałajda. 
strategiczne naukewe-technicznej między PRL a ZSRR. Jest on 
pod ebu naszych dlagofalowego porezu- 
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"dukcji 


odpowiadać najwyższemu poziomowi 
światowemu, a także bardziej efek- 
tywnemu wykorzystaniu doświad- 
czeń naukowo-technicznych i za- 
'pewnić odpowiednią koordynację 
działań w dziedzinie zakupów 
-» alan dokumentacji i licen- 
cji ! 
Program ten ma szczególne xzna- 
czenie dla odpowiedniego ukierun- 
kowania i rozwoju badań nauko- 
wych t postępu technicznego zocien- 


. towanego na wyprowadzenie z trud- 


ności gospodarczych i stworzenie 
warunków rozwojowych dla naszej 
gospodarki. Jest to równięż program 
uniezależnienia się od znacznego im- 
portu technologii i potrzeb koope- 
racyjnych z krajów kapitalistycz- 
nych, są wykorzystywane 
przez Zachód dla wywierania presji 
politycznej na kraje socjalistyczne, 
a w szczególności ną Polskę. - 


Skracanie dystansu 


Podjęcie wspólnych prac badaw- 
czych należy uznać za szczególnie 


istotne dla przezwyciężenia luki 
technicznej i technologicznej w de- 
cydujących, dla zaspokojenia na- 
szych potrzeb  społeczno-gospodac- 
czych, kierunkach. Włączenie się do 
wspólnych prac z partnerem ra- 
dzieckim uczonych i twórców z Pol- 
ski zapewnia nam nadal uczestnicze- 
nie w. światowym nurcie rewolucji 
naukowo-technicznej. Prace te po- 
winny mieć kompleksowy charakter 
tzn, powinny prowadzić de badań 
podstawowych i stosowanych de 
wdrożenia i upowszechnienia włącz- 
nie. Przygotowywany projekt tego 
programu zawiera 7 najważn'ejszych 
kierunków, 85 problemów j około 
390 zadań podstawowych, ustala ter- 
miny realizacji oraz przewiduje kon- 
kretne wdrożenia, 

Szczególny nacisk w realizacji za- 
dań położony jest na rozwój nowych 
wyrobów: o wysokiej jakości zorien- 
towanych na eksport i dostarczenie 
technologii zapewniających znaczne 
oszczędności w zużyciu materiałów 
i energii. Rezultatem realizacji pro- 
gramu powinno być zwiększenie 
produkcji o wysokiej jakości, jako 
wynik wzajemnej kooperacji przed- 
siębiorstw Polski i Związku Ra- 
dzieckiego. Uznano również za ko- 
nieczne wyodrębnienie kilku przed- 
sięwzięć, które stanowiłyby wzorzec 
współpracy polsko-radzieckiej i by- 
łyby dobrą wizytówką naszego han- 
dlu wewnętrznego 1 zagranicznego. 
Do tych produktów między innymi 
należy zaliczyć: opracowanie i wdro- 
żenie nowego cyfrowego telewizora 
kolorowego, nowej generacji żurawi 
samojezdnych i wdrożenie do pro- 
samochodu dostawczego ©0 
ciężarze całkowitym do 3,5 t. 

Istotne jest również przygotowa- 
nie dla potrzeb Związku Radzieckie- 
go całkowicie nowej jakości sprzę- 
gieł elektromagnetycznych i hamul- 
ców. Decydujące znaczenie dla na- 
szej gospodarki będzie miało rozwi- 
nięcie bazy podzespołów mikroelek- 
tronicznych oraz rozwój elastycz- 
nych systemów do kierowania i ste- 
rowania procesami technologicznymi 
ze szczególnym rozwinięciem robo- 
tów przemysłowych. Znaczne efekty 


' w eksploatacji węgla kamiennego 


uzależnione są od wdrożenia nowych 


lub udoskonalonych środków tech- 


eksploatacji w kopal- 

SR a dużych głębokościach, 
które wymagają pracy w szczególnie 
trudnych warunkach seti A 
Oszczędności wprowadzane w Poil- 
sce do realizacji programu w dzie- 


dzinie zużycia materiałów i energii 
zapewnione zostaną wspólną pro- 


dukcją wysoko produktywnych urzą- 


dzeń do wytwarzania energii ciep- 
łnej it elektrycznej x niskowydaj- 
nych, stałych i ciekłych nośników 
energii. Należy także zapewnić efek- 
tywną produkcję, opartą na współ- 
pracy naukowo-technicznej ze 
Związkiem Radzieckim, nowych 
mikrobiologicznych środków ochro- 
ny roślin. Nie bez znaczenia dla za- 
spokojenia potrzeb naszego rynku 
"będzie produkcja maszyn ! urządzeń 
gospodarstwa domowego między in- 
nymi takich, jak lodówki, zamrażar- 
ki i pralki oraz maszyny de szycia, 
charakteryzujące się niską energo- 
i materiałochłonnością. 

Koordynację | kontrolę prac zwią- 
zanych z realizacją poszczególnych 
zadań sprawować będą naczelne or- 
gany nauki i techniki w obu kra- 


jach. Istotne jest również dla tej | 


pracy wzięcie pod uwagę prognozy 
podającej nowe tendencje w nauce 
światowej, w rozwoju technologii, 
w ksziałtowaniu się produkcji oraz 


ERY, 
A xt : : v. 
, _ 4 » 

A ZORRO EE 

O OOOO 

. . WO NARZE 
RO „a * 2 
; . po 


przewidywane w przyszłości odkry- 
cia i wynalazki w technice. Trzeba 
będzie także dekonywać ciągłych 
zmian w przyjętej strategii działania 
i polityce w Sferze nauki i techniki- 
oraz produkcji materiałów. 

Podstawą podejmowania  wszel- 
kiokh działań  realizacyjnych będą 
długoterminowe porozumienia, umo- 
wy | kontrakty, zawierane pomiędzy 
rządami, między ministerstwami i u- 
rzędami centralnymi oraz ważniej- 
szymi organizacjami badawczo-roz- 
wojewymi i gospodarczymi obu kra- 
jów. Podstawą współpracy będzie 
również wymiana dokumentów nau- 
kowo-technicznych, licencji, know- 
-how na zasadach handlowych. 


Realizacja zadań programu uzależ. I 


niona jeśt także od rozszerzania i po- 
głębienia operatywnej wymiany 
podzespołów, materiałów i wzorców 
technologicznych na zasadzie kont- 
raktów. Pracć badawcze, konstruk- 
cyjne i projektowe wymagać będą 
tworzenia wspólnych zespołów spe- 
cjalistów, biur konstrukcyjnych i 
projektowych, instytutów, a nawet 
wspólnych przedsiębiorstw. Szeroko 
rozwinięta zostanie wymiana bezde- 
wizowa, która nie będzie limitowa- 
na, a jej bilansowanie realizowane 
będzie jedynie przez organizacje 


wzajemnie ze sobą współpracujące. | 


Całość współpracy regulowana jest 
przez odpowiedńio zaktualizowane 
„Ogólne warunki realizacji współ- 
pracy naukowo-technicznej pomiędzy 
ZSRR i PRL". Dokument ten okre- 
śla organizację wzajemnej współp- 
racy oraz zasady metodyczne, eko- 
nomiczne, finansowe, prawne jej 
funkcjonowania. Założono również 
stałe doskonalenie form i metod 
współpracy ,  naukowo-technicznej, 
zgodnie z rosnącymi wymaganiami 
intensyfikacji produkcji w obu pań- 
stwach. 

Na podstawie przeprowadzonej a- 
nalizy i oceny można stwierdzić, że 
„Długofalowy Polsko-Radziecki 
Kompleksowy Program Postępu Na- 
ukowo-Technicznego” jest podstawo- 
wym, międzynarodowym dokumen- 
tem, określającym strategiczne cele 
współpracy naukowo-technicznej 
między Polską i Związkiem Radziec- 
kim. Głównym jego celem strate- 
gicznym jest przyśpieszenie rozwią- 
zania -— wspólnym wysiłkiem — 
najważniejszych problemów rozwoju 
naukowo-technicznego oraz wdroże- 
nie do produkcji wyników tej 
współpracy, w oparciu © zasadę 
wzajemnie osiąganych korzyśch __ 


— Ludzie mówią: Szkoda, że życia 
sie można powtórzyć. Chciałoby się 
zrobić coś inaczej. Teraz, kiedy je- 


stem ma emeryturze i złożony che-- 


robą rozmyślam nad swoją przeszło- 
ścią, dochodzę do wniosku, że jed- 


nak nie wybrałbym innej drogi. Za-- 


ufano mi, ja również zaufjalem. Zwią- 


załem moje życie z ideą socjalizmu. 
To wyjaśnia wszystko... 


Mój rozmówca — EDWARD JA- 
NUCHOWSKI — wszedł do historii 
Zakładów Przemysłu  Metalowego 
„EH. Cegielski” w Poznaniu jako je- 


den z pierwszych przodowników 


pracy i pierwszy w tym środowisku 
robotniczy poseł do Sejmu. 


Urodził się i mieszkał przez długie 
lata we wsi Ochodza koło Wągrow- 
ca. Pracąwał jako kowal i pomagał 
rodzicom w gospodarstwie. Brał 
udział 'w kampanii wrześniowej 
w stopniu starszego strzelca. Dostał 
się do niewoli. Kiedy skończyła się 
wojna, ożenił się i przyjechał do Po- 
znania. Był rok 1946. Został pracow- 
nikiem w „H. Cegielskim”, w Fab- 
ryce Wagonów. Zaczynał zdobywać 
drugi zawód — ślusarza. Zarobki 
były niskie i mieszkać nie było 
gdzie. Mieszkał więc przez pięć lat 
w barakach, zanim otrzymał nowe 
mieszkanie, w dowód uznania za 
pracę. 


Były to lata, kiedy rozwijał się 


ruch współzawodnictwa pracy. Ja-- 


nuchowski dobrze pracował i szybko 
stworzył brygadę. Przyłączyli się do 
niego znani później w „Cegielskim” 
przodownicy pracy: Antoni Ryma- 
niak i Stefan Ławniczak. Była to 
dzielna trójka. Stale usprawniali 
swą robotę. Zgłaszali pierwsze po- 
mysły  racjonalizatorskie. Mijały 
miesiące, a oni przekraczali wyzna- 


czone normy pracy. O Januchow- 


skim, Rymaniaku, Ławniczaku mó- 
wiono w całym kraju, stawiając ich 
za wzór. A oni pracowali jeszcze 
wydajniej, jeszcze lepiej, wzywając 
innych do pójścia w ich ślady. 
W roku 1951 otrzymali Złote Odzna- 
czenie PrzodpwnikówPrący. « 


W maja 1047 roku Januchowski 
wstąpił de "Polskiej Paróii. Rebotni- 
cacj. Pełnił funkcje pastyjnet : gru- 
powege, ezlonka czzoelkgitywy"arga- 
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Ludzie parti! 


dowego, brał udział jako delegat w 
Il Zjeździe partii, w konferencjach 
wojewódzkich. Przez dziesięć lat był 
I sekretarzem Oddziałowej Organi- 
zacji Partyjnej. Był też członkiem 
Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych, wiceprzewodniczącym Zarzą- 
da Okręgu Związku Zawodowego 


 ” Pierwszy 


poseł 
z HCP 


Metalowców. Przez pięć lat był też 
ezionkiem Prezydium Rady Prned- 
siębjorstwa, przewedniczył koła To- 
warzystwa Przyjaźni  Polsko-Ra- 
dzieckiej. 


A jak został kandydatem na po- 
sła. W 1952 roku przed wyborami 
do Sejmu długo dyskutowano na ze- 
braniach 'i naradach w poszczegó|- 
nych fabrykach HCP, kto może re- 
prezentować załogę w Sejmie. Po 
długich rozmowach z pracownikami 
zdecydowano się wysunąć kandyda- 
turę , Edwarda Januchowskiego. 
Wzbraniał się: — „Jaki tam będzie 
ze mnie poseł, ręce mam twarde, do 
rządzenia niech będą inni...” Odpo- 
wiedziano mu: — Właśnie wy, naj- 
lepszy z dobrych robotników, od- 
ważny w swoich poglądach, będzie- 
cie przekazywać myśli i uczucia kla- 


sy robotniczej. Również w Warsząa- 


wie można mówić prostym, robot- 
niczym językiem, każdy robotnika 
przecież zrozumie... 


By! posłem | wykonywał swoje 
obowiązki tak, jak potrafił, Nie 
wszystkie sprawy — jak dziś mówi 
— „wychodziły”, ale o interes ro- 
botnika zawsze dbał. Wykłócał się 
tam, gdzie było trzeba, narażał się 
ludziom „z wysokiego szczebla” 
Przyglądano mu się podejrzliwie, ale 
Januchowski mógł sobie pozwolić na 
krytykę i słowa pochwały. Był prze- 
cież posłem. 


Po zakończeniu kadencji powrócił 
na swoją ślusarnię do Fabryki Wa- 
gonów. Ale i wtedy nie było dnia, 
aby pracownicy nie przychodzili ze 
swoimi sprawami: pomóż nam w ta- 
kiej, a takiej sprawie. Pomagał, in- 
terweniował, chociaż nie każdą spra- 
wę mógł załatwić. : 


Pierwszy poseł z HCP był przez 
wiele następnych lat brygadzistą, 
montując okna do lokomotyw i wa- 
gonów. Nada! również pracował spo- 


* łecznie. Kiedy odszedł na emeryturę, 


pożegnano go 'śerdecznie, Powiedział 
wtedy: — „Wiele myślę o tamtych 
latach. Nie żałuję ich. To, co robiłem 
służyłe'ojezyźnie t ludziom pracy..." 
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OZUGOK CEE 


ARIAN ŁUCKI 


Sza i EMEA SEA „YCIE PARTII BRE 


DYSKUSJA 


nej Polski. 


procesie pogłębiania 


w dyskusji 
stołte udział wzięli: MIROSŁA- 


przy redakcyjnym 


WA KRZEMIENIEWSKA, robot- 
nica „Skogaru” w Łodzi, radna 
DRN Bałuty, bezpartyjna; ED- 
MUND  BĄCZKIEWICZ, mistrz 
w Zakładach Metalowych „Po- 
met' w Poznaniu, członek KC; 
MIECZYSŁAW GRABOWSKI, ro- 
botnik Fabryki Łożysk Tocznych 
w Kraśniku, członek KC; MA- 
CIEJ  MORAWIEC, pracownik 
Wydziału _Polityczno-Organiza- 
cyjnego KW w Gdańsku; WŁO- 
DZIMIERZ MYŚLIWIEC, ślusarz, 
| sekretarz KZ w Hucie „Bo- 
brek* w Bytomiu; BOGUMIŁ 
POLKOWSKI, robotnik Stoczni 
Remontowej w Gdańsku, bez- 
partyjny; DARIUSZ PUCEK, se- 
kretarz KZ w Zakładach Radio- 
wych „Kasprzaka” w Warsza- 
wie. Redakcję „Życia Partii” 
reprezentowali IGOR  ŁOPA. 
we: i ANDRZEJ WIŚNIE. 


D. PUCEK: — Nasuwa Się przede 
wśzystkim pytanie, na ile treści XVI 
Plenum dotarły do robotników? Po- 
stawię tezę, że w okresie od IX 
Zjazdu było to jedyne Plenum KC, 
z którego treściami zapoznała się 
większość społeczeństwa, nie tylko 
partyjni, ale i większość bezpartyj- 
nych. Jest to niepodważalny sukres 
tego Plenum. 

M. GRABOWSKI: — Nie przesą- 


dzałbym, że jedynie to Plenum do-- 


tarło do piększości społeczeństwa 
ale zgadzam się, że miało ono bardzo 
szeroki odbiór. Zainteresowanie było 
ogromne. Po powrocie z Plenum do 
fabryki byłem zasypywany pytania- 
mi, przede wszystkim przez robot- 
ników. Końsultacje po Plenum prze- 
prowadziliśmy na 28 zebraniach 
otwartych, z przeważającym udzia 
łem pracowników. bezpartyjnych, 
młodzieży, Nasza załoga składa się 
przeważnie z chłopów robotników, 
którzy poza fabryką mają swoje o- 
bowiązki rolnicze, a mimo bo wielu 
z nich zostawało na te zebrania po 
godzinach pracy. W sumie w kon- 
eultacjach uczestniczyło u nas prze- 
szło tysiąc osób. 

D. PUCEK: — Konsultacje jako 
zjawisko nowe w naszym życiu to 
temat odrębny. Niektóre z nich są 
bezsensowne. Przykładem konsulta- 
cja w sprawie podwyżek cen, w któ- 
rej każdy powie, że chciałby. aby 
było najtaniej. Natomiast widzę ko- 
nieczność robienia konsultacji regio- 
nalnych, lokalnych, zakładowych. 
Gdy ludzie będą mogli wypowiedzieć 
się w sprawach swojego środowiska, 
nawet w sprawach małych, a vóśniej 
jeszcze zobaczą, że ich wni»ski 
wprowadzono w życie, to będzie te 
miało duży seng, będzie faktyczną 
demokratyzacją. 

Jeśli chodzi o konsultacje robione 
ze szczebla centralnego, to ceńńe 
jest przede wszystkim konsultowa- 
nie działań politycznych, właśnie 


Robotnicy sq podstawową siłą społeczną współczes- 
Znajduje to coraz pełniejszy wyraz przede 
_ wszystkim w samej partii. Obrady XVI Plenum KC PZPR 
były próbą stworzenia jakościowo nowego impulsu w 
robotniczego  caarakteru partii 
i umacniania jej więzi z klasą robotniczą. Stąd waga 
pyłania: jak wcielane są w życie treści XVI Plenum? O 
odpowiedź z perspektywy blisko półtora roku od pa- 
miętnych obrad, poprosiliśmy grono 
— partyjnych i bezpartyjnych robotników. 


ich uczestników 


jako jedna z form demokratyzacji. 
Po prostu ten sposób zbierania opi- 
nii daje najwyższym władzom moż- 
liwość lepszego poznania i zastano- 
wienia się nad odczuciami społecz- 
nymi. - Dlatego bardzo wysoko o<e- 


niam pracę powołanego z inspiracji 


KC ośrodka badania opinii społecz- 
nej. Bronię też sensu konsultacji po 


"XVI Plenum. Zwróćcie uwagę na ich 


wymowę polityczną. 
Weźmy fakty z. mojego zakładu 
W zebraniach po XVI. Plenum 


uczestniczyli u nas także działacze . 


b. „Solidarności”,.o0 których nawet 
dziś nie można powiedzieć, że nam 


sprzyjają, a którzy wtedy próbowali 


antagonizować dyskusję. Znamienne 
jednak, że spotkali się z negacją ze 
strony uczestników zebrań, a dodam 
że dwie trzecie uczestników stano- 
wili bezpartyjni. Jednoznaczną wy- 
mowę ma również to, że niema. 
wszyscy uczestnicy konsultacji po 
XVI Plenum opowiedzieli się za 
sprawiedliwością społeczną, a więc 
Ła podstawową ideą socjalizmu. 

Z perspektywy roku widać, że lu 
dzie dobrze pamiętają treści XV: 
Plenum i oczekują konkretnych roz- 
wiązań realizacyjnych, zapewniają- 
cych przede wszystkim sprawiedli- 
wość. Z tą myślą przychodzą do KZ 
ze swoimi sprawami. Znowu przy- 
kład z mojego zakładu: robotn.vza 
rodzina z dwojgiem małych dzieci. 
w której oboje rodzice zarabiając po 
15 tysięcy miesięcznie nie mogą dla 
swoich dzieci dostać miejsc w przed- 
szkolu, a te miejsca dostają ludzie 
wolnych zawodów, którzy wykazują 
dochód na członka rodziny nawet 
poniżej 4 tysięcy, ale jakoś nie re- 
zygnują z tych wolnych zawodów, 
choć narzekają, że dzieje im się źle... 

M. KRZEMIENIEWSKA: — Dla- 
czego tak się dzieje, że ludzie pro 
wadzący butiki i firmy polonijne bo- 
gacą się u nas, a my, robotnicy nie 
możemy? Nie chodzi dosłownie o na- 
sze bogacenie się, lecz żeby nam, r»- 
botnikom żyło się lżej... 

E. BĄCZKIEWICZ: — Towarzysz- 
ka jako radna powinna w sprawie 
butików zadziałać w swojej radzie 
narodowej, a jeśli to nie- da efektu, 
to zainteresować sprawą Inspekcję 
Robotniczo-Chłopską. Przypomnę 
zresztą, że powstała ona w wyniku 
XVI Plenum. 

D. PUCEK: — Może zdziwicie się, 
ale w „Kasprzaku” większość wy- 
powiedziała się przeciw tworzeniu 
IR-Ch. Argumentowano, że nie bra- 
kuje organów kontroli, od NIK po- 
czynając, chodzi więc tylko o *o, 
żeby one dobrze pracowały. Jest 
w tym zdrowa logika, że wszyscy 
powinniśmy dobrze wypełniać wła- 
ane obowiązki. Robotnik u nas wie. 
że jeśli źle wykona jakiś detal, to 
dostanie po premii. Czy tak samo 
są traktowani pracownicy organów 
kontrolnych? Wspomnieliście o rad- 
nych, więc pówiem, że mamy tka 
w zakładzie, mamy również poagła. 
Ludzie zwracają się do nich z bardzo 
istotnymi sprawami, ale okazuje się, 
że radni, a nawet poseł są w dal- 
szym ciągu pełentami w urzędach. 
Mam przykłady, że wnoszą sprawy 
do urzędów | mie dostają w prze- 
pisowym terminie żadnych odpowie- 


przykładów 


"jest ono łatwe. 


dai. Oznacza to podważanie. całego 


. systemu. demokracji. 


E. BĄCZKIEWICZ: —. Ponieważ 
przed chwilą mówiliśmy o butikach, 


-4o odpowiem, że w naszym woje- 


wództwie rady narodowe zawarowa- 
ły sobie prawo opiniowania zezwo- 


leń na prywatny handel i usługi. 


Były opory, ale pod presją społeczną 
zostało to przyjęte. Nie brak innych 
skutecznego działania 
rad w obecnej kadencji, choć nie 
Jeśli zaś chodzi 
o IR-Ch, to i u nas część ludzi wy- 
powiedziała się na „nie”. Trzeba 
było długiego tłumaczenia. Twierdzę 
jednak, że IR-Ch jest potrzebna, 


gdyż robotnik, jeśli dostrzeże nie- 


prawidłowości, to je wykaże, będzie 
żądał wyjaśnień, nie pozwoli sobą 


manipulować, nie popuści. Będzie to- 


również kontrola zawodowych służb 
kontrolnych, urzędów. Będzie więk- 
sze zainteresowanie społeczne pro- 
blemami i większa aktywność spo- 
łeczeństwa. 

B. POLKOWSKI: 


—.Żeby zwięk- 
szyć aktywność 


społeczną trzeba 


usunąć wiele barier. Na przykład 


mówi się o „zielonym świetle” dia - 


budownictwa zakładowego. Zakłady 
mają pieniądze i chcą budować. ale 
okazuje się, że aby zacząć budowę 


trzeba zebrać 200 podpisów różnych. 
"urzędników. Ludzie komentują, że 


„góra” i .daół”. chcą dobrze, ale 
w środku tkwi i rozrasta się biu- 
rokracja. Twierdzę więc, że wpraw- 
dzie treści XVI Plenum dotarły do 
załóg "przez środki masowegc prze- 
kazu i zebrania konsultacyjne, ale 
gorzej było i jest do dziś z ich re- 
alizacją. 


Na XVI Plenum rozmawiałem z 
ministrem budownictwa o nowej 
sakole na naszym terenie, w której 
było takie stężenie, substancji tru- 


Mieczysław Grabowski 


jących, że w krótkim czasie kilkore 
dzieci zmarło na białaczkę, a u około 
stu uczniów badania wykazały scho- 
rzenia wątroby. Minister obiecał po- 
moc i rzeczywiście szkołę wyTremon- 


towano kosztem około 40 mil.enśw. 
Ale nie ma -róży bez kolców. O©ka- 


zuje się, że uczniowie nie będą mogli: 


korzystać z pięknego basenu szkol- 
nego, gdyż znajdujące się obok Za- 
kłady „Polam” wydzielają substan- 
cje szkodliwe dla zdrewia. Sanepid 
żąda przeprowadzenia remontu rów- 
nież w „Polamie”, ale to już nie leży 
w gestii resortu budownictwa, to 
inny resort, inna szufladka. Takie 
bariery rodzi biurokracja. 

W. MYŚLIWIEC: — Dorzucę je- 
den przykład i wniosek. Przykład 
z dzisiejszego dnia. jeszcze „ciepły”. 


Zobaczcie, ile papieru poszło na to, 


żebym z Katowic przyjechał do re- 
dakcji: karta rezerwacyjna, bilet. 
miejscówka. Niby drobiazg. ale kła- 
nia się tych 200 podpisów, © «tsrych 
mówił towarzysz z Gdańska, bo jed- 
nocześnie słyszymy w telewizji że 
jedna tona makulatury to trzy ścięte 
drzewa, że brak papieru na podręcz- 
miki, książki, gazety. Teraz wniosek 


niedostatecznie szybkie jest reago- 
rodzaju 


wanie władz na różnego 


,przejawy biurokratyzmu. 


B. POLKOWSKI: — Trzeba tu po- 
wiedzieć także o cenach, ktore rosną 
jak grzyby po deszczu. Również ceny 


regulowane przez państwo, 11e mó- 


wiąc już o umownych. Rozumiem, że 
jest to związane z sytuacją gospo- 
darczą kraju. Chyba wszyscy jednak 
pamiętamy, jakie były odczucia lu- 
dzi, kiedy przewodniczący OPZZ 
sprzeciwił się podwyżce cen. Jakby 
spadł jakiś orzeźwiający deszcz. 
Wszyscy zaczęli chwalić, że związki 
zawodowe coś robią, działają. A tu 
raptem usłyszeliśmy w telewizji, że 
jest podwyżka. Nastroje od razu 
uległy zmianie. Z  rozdrażnieniem 
zaczęto pytać, co robią związki, za- 
częto mówić, że stały się parawa- 
nem. Daje © do myślenia. 


Edmund Bączkiewicz 


Zwróćmy uwagę na fundusz 80- 
cejalny. Do tej pory nie był on opo- 
datkowany; ale teraz zmierza się do 
jego opodatkowania. Fundusz jest 
bardzo niski, u nas w tej chwili 
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przypada 2 tysiące na osobę. Jeżeli 
to. się opodatkuje, co będzie z ko- 
loniami, 'wczasami, wypoczynkiem 
sobotnio-niedzielnym? Państwo tego 
przecież nie dotuje, to są pieniądze 
zakładów. Spójczmy na zdrowotność 
załóg. W jednym z zakładow na na- 
szym terenie przeprowadzono po- 
wszechne badania i okazało się, że 
30 procent załogi to ludz.e chorzy. 
Z badań wiadomo, że rośnie u nas 
śmiertelność ludzi w wieku 35—40 
lat. Tak działają stresy. 

E. BĄCZKIEWICZ: — To prawda, 
że zdrowotność jest bolączką załóg. 
Pracuję w zakładzie metalurgicz- 
nym, w którym ze względu na cięż- 
kie warunki pracy jest auzo scho- 
rzeń. Nadto załoga starzcje Się, co 
też ujemnie wpływa na zd:cwotność. 
Kiedy jednak dyrekcja i nasza eg- 
zekutywa próbowały dostać lekarza 
na etat w zakładzie, to okazało się 
tó niezwykle trudne. Z drugiej stro- 
ny mamy zjawisko, że część pracow- 
ników niechętnie idzie do lekarza. 
Uciekliśmy się nawet do drastycz- 
nego posunięcia, nakładając na kie- 


rowników obowiązek pilnowania, 
żeby badania wszystkich pracowni- 
ków były przeprowadzane w term.- 
nie. Kierownik komórki bhp został 
zobowiązany do codziennego przypo- 
minania opieszałym. To 'jest nie-. 
wdzięczne, ale widzimy taką potrze- 


bę. 

M. KRZEMIENIEWSKA: — Nie- 
raz chodzę do pracy chora. Wiecie 
dlaczego? Bo szkoda mi stracić pre- 
mię motywacyjną. Nie zarabiamy 
tak wiele, żeby można było sobie na 
to pozwolić. , 

D. PUCEK: — Zatem problem 
także w pieniądzach. Potwierdzam 
głos z Gdańska, że w tej chwili 
w zakładach zostaje mało pieniędzy 
na działalność socjalną. U nas od- 
pisuje się niecałe dwa i pół tysiąca 
złotych rocznie na pracownika 
tygodniowe kolonie dla jednego 
Kropla w morzu potrzeb, gdyż trzy- 
tygodniowe kolonie dla jednego 
dziecka. kosztują około 20 tysięcy. 
Z tego 4 tysiące płaci rodzic, a resztę. 
zakład z funduszu socjalnego. Tak 
samo z wczasami. Jesteśmy jako za- 
kład o tyle w dobrej sytuacji, że 
mamy dobre relacje ekonomiczne. 


' Mogliśmy w tym roku ilość skiero- 


wań i odpłatność utrzymać na ze- 
szłorocznym poziomie, ale to już za- 
czyna pękać w szwach. 

Wiele zakładów. już pozbywa się 
własnych ośrodków wczasowych. 
Trzeba się naprawdę zastanowić, ©0 
społeczeństwo powie, jeżeli mniej 
ludzi będzie jeździć na wczasy, jeżeli 
dzieci nie pojadą na kolonie. Dużo 
mówi się o konieczności rozszerzenia 
uczestnictwa robotników w kulturze 
i oświacie, ale przy obecnych wa- 
runkach finansowych możliwości są 
znikome. To jest niebezpieczne. 
Nadto kiedy mówimy o umocnieniu 
roli klasy robotniczej w społeczeń- 
stwie, to trzeba pamiętać o zarob- 
kach. Wielkoprzemysłowa (klasa ro- 
botnicza powinna dobrze zarabiać, 
a tego nie ma. 

E. BĄCZKIEWICZ: — Problem 
roli robotników w społeczeństwie 


widziałbym głębiej. Owszem, praca 
w państwowym 


przedsiębiorstwie 


” 


powinna opłacać się, co nie zawsze 
ma miejsce. Nie można jednak spro- 
wadzać wszystkiego tylko do pienię- 
dzy. Robotnik chce być partnerem. 
Jasne, że jako bezpośredni wytwórca 
chce mieć należne mu prawa w po- 
dziale dóbr, tak: aby nie być po- 
krzywdzonym, ale chce także być in- 
formowany i wiedzieć co dzieje się 
w jego sprawach i wokół niego, chce 
być wysłuchiwany i dobrze rozumia- 
ny, chce aby jego kierownik, dyrek- 
tor, minister znali i czuli problemy 
robotnicze, aby wiedzieli, w imię ja- 
kiej4 idei robotnik pracuje. To coś 
znachnie głębszego niż sprawa tylko 
zarobków. 

D. PUCEK: —'Do kogo to pije? 
Musicie wiedzieć, że przeszło 90 pro- 
cent załogi „Kasprzaka” opowiedzia- 
ło się za nowym systemem wynag- 
radzania łącznie z założeniem, że 
nikt nie powinien skorzystać na sa- 
mym przejściu na nowy system, 
a więc, że przy jego wprowadzenia 
w życie nie będzie automatycznych 
podwyżek płac. Chyba jasne, że wi- 
dzimy nie tylko pieniądze. A dodam 
jeszcze, że dyskusja nad nowym sy- 
stemem miała charakter konsultacji 
z całą załogą. Tę konsultacje prze- 


prowadziła organizacja partyjna, 
gdyż nie mamy w „Kasprzaku” sa- 
morządu pracowniczego. A nie 


mamy, gdyż większość załogi wypo- 
wiedziała się, że jest niepotrzebny, 
bo niejako. z definicji będzie bronił 
partykularnych interesów zakładu. 
Nie brakuje więc szerszego spojrze- 
nia. 

E. BĄCZKIEWICZ: — To mi wy- 
gląda na spore nieporozumienie. 
Świadectwem, że robotnik chce 
uczestniczyć we współrządzeniu były 
wybory do rad narodowych, które 
mieliśmy zaraz po XVI Plenum. 
Z naszego zakładu 28 osób kandy- 
dowało i zostało wybranych do rad 
różnych stopni. Niema] wszyscy £1 
nich są robotnikami. Z pomocą eg- 
zekutywy KZ stworzyli zakładowy 
klub radnych. Jako radni działają 
aktywnie, w wielu sprawach sku- 
tecznie, co nie znaczy, że bez trud> 
ności. Takim samym świadectwem, 
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Bugumił Polkowskźż 


że robotnik chce być partnerem wę 
wapółrządzeniu jest obecna kampa- 


nia przed wyborami do Sejmu. Ta-' 


kim świadectwem na szczeblu zakła- 
śowym jest bardzo prężna działal- 
mość naszego samorządu pracowni- 
ezego. | 


Nie zgadzam się, że samorząd musi 
być partykularny. U nas został en 
wybrany jeszcze w 1981 roku, kiedy 
to również „Solidarność” wychodziła 
z hasłem samorządu, ale został wy- 
brany z inicjatywy organizacji par- 
tyjnej i do dziś dnia jest wspierany 
przez KZ. To nie znaczy, że składa 
się z partyjnych. Większość delega- 
tów to bezpartyjni. Przewodniczą- 
cy już drugą kadencję jest bez- 
partyjny. Nasze wsparcie dotyczy 
przede wszystkim szkolenia, infor- 
macji. Na przykład zbiór wszystkich 
potrzebnych dokumentów delegaci 
do samorządu znaleźli właśnie w 
KZ. Na przykład gazeta zakładowa, 
która kiedyś należała do "dyrekcji 
i KZ, dziś jest organem samorządu, 
co sprzyja popularyzowaniu wśród 
załogi jego postanowień i racji, jakie 
stoją za decyzjami. Z naszą pomocą 
wszyscy delegaci do samorządu zo0- 
stali przeszkoleni na temat zasad re- 
formy. W tej chwili są szkoleni 
wszyscy mistrzowie. To bardzo waż- 
ne, gdyż dotychczas nie było edu- 
kacji ekonomicznej robotników... 

D. PUCEK: — Robotnicy w 
„Kasprzaku” obraziliby się, gdyby- 
śmy im powiedzieli, że będziemy ich 
edukować ekonomicznie. Z. pewno- 
ścią powiedzieliby, że trzeba eduko- 
wać całe społeczeństwo. Na przykład 
inżyniera, który źle projektuje, z 
czego później są wielkie straty. Na 
przykład towarzyszy w organach za- 
łożycielskich, którzy nie interweniu- 
ją, kiedy w podległych im zakładach 
nie przestrzega się podstawowych 
relacji ekonomicznych. Na przykład 
towarzyszy w KW, którzy nie cofają 
partyjnych rekomendacji źle gospo- 
darującym dyrektorom. A wreszcie 
towarzyszy w centrali, którzy dopu- 
ścili do tego, że zakłady uczciwie 
przestrzegające zasad reformy do- 
stały po nosie. Wiadomo, że kto od 
razu poszedł na wysoki PFAZ, dziś 
dostaje różne ulgi i preferencje, 
a uczciwe zakłady straciły... 

E. BĄCZKIEWICZ: — Chyba mie- 


szacie różne „sprawy. To prawda, że: 


załogi i całe społeczeństwo czeka na 
urealnienie i stabilizację na dłuższy 
czas przepisów reformy. Sądzę 
zresztą, że Krajowa Narada Partyj- 
no-Gospodarcza, która na wiosnę 
odbyła się w Poznaniu, przyniosła 
zapowiedź odpowiednich ulepszeń. 
Ale czy to oznacza. że nie jest po- 
trzebna edukacja ekonomiczna za- 


łóg? 


e 
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Włodzimierz Myśliwiec 


M. MORAWIEC: — Zastamówmy 
się, co faktycznie oanacza edukac ja 
ekonomiczna  robotńika?  Wediug 
mnie jest t%o coś nieuchwytnego. 
W latach siedemdzesiątych mówili- 
śmy _ robotnikowi, - że _ państwo 
wszystko daje. To była cała eduka- 
eja ekonomiczna. Teraz jest nią re- 
forma. Mówimy teraz; że każdy po- 
winien rozumieć, iż będzie miał za- 
płacone tylko za to, 60 zrobi. Taka 
edukacja ekonomiczna, a w rzeczy- 
wistości jej brak, powoduje, że ro- 
botnicy, mistrzowie, kierownicy pat- 
rzą na zakład przede wszystkim 
z punktu widzenia podziału premii 
i zysku, mniej uwagi zwracają na 
organizację pracy całego zakładu, 
kooperację, koordynację, które prze- 
cjeż w dużym stopniu warunkują 
wydajność. 

Eałynii paz ekonomiczna. 
powinna służyć współgospodarzeniu. 
Tak aby każdy swoją postawą, uwa- 
gami, aktywnością w samorządzie. 
i zwi zku zawodowym wpływał na 
działalność przedsiębiorstwa jako 
takiego. Chodzi właśnie e umie jęt- 
ność widzenia całokształtu zakładu 
Była tu mowa o samorządzie. Spój- 
rzmy na praktykę. Otóż często dy- 
rekcje przedstawiając radom pra- 
cowniczym budżet i plan zakładu, 
operując przy tym milionowymi 
wielkościami, szybko prowadzą do 
konkluzji, że jeśli wszystko zostanie” 
zrealizowane, to „zarobimy tyle a 
tyle i będzie tyle a tyle zysku do_ 
podziału, a inaczej planować nie mo- 
żemy, bo zakład straciłby premie”. 
Członkowie rad pracowniczych mó- 
wią w takich sytuacjach, że „jeśli 
zachodzi potrzeba, to my się pod- 
pisujemy”. Ci ludzie po prostu nie 
są jeszcze przygotowani do współ- 
decydowania. 

W. MYŚLIWIEC: — Chcę poprzeć 
i uzupełnić wypowiedź towarzysza 
z Gdańska, z której jasno wynika 
potrzeba edukacji ekonomicznej O- 
czywiste, że całego społeczeństwa. 
ale także, co podkreślam, robotnika. 
W przeszłości edukowaliśmy robot- 
nika, że państwo wszystko daje, 
a teraz idziemy w drugą skrajnoś ' 
i uczymy głównie co to jest zysk 
bardzo mało mówiąc o kosztach. Ro- 


'botnik musi rozumieć problem kosz- 


tów. Na przykład w mojej hucic, je- 
śli nie będzie wiedział, nie będzie 
miał zakodowane w świadomości, 
jakim kosztem produkuje, to nie za- 
dba o jakość swojej pracy, nie da 
odpowiednich składników,  wytopi 
złom, a ten złam dostanie później 
robotnik w „Kasprzaku” i będzie na- 
rzekał na straty. Zresztą chyba i 
„Kasprzak” czasami robi buble. 


Dokończenie na str. 14 


ŁYCIE PARTII BEE 


Po 


DYSKUSJA REDAKCYJNA 


Dokończenie ze str. 13 


Przypomnę, że © potrzebie szeroko 
rozumianej edukacji ekonomicznej 
dużo mówiono na XVI Plenum. Na- 
sza organizacja partyjna połuakto- 
wała to jako ważną dyrektywę. Stąd 
problem kosztów stale analizujemy 
na posiedzeniach egzekutywy KZ. 
Zwróciliśmy się z wnioskiem do 
rady pracowniczej, żeby na temat 
kosztów _ przeszkoliła 
członków samorządu, wśród których 
około 70 procent stanowią robotnicy. 
Wiadomo, że kiedy dyrektor czy 
ekonomista zacznie mówić uczonym 
językiem, to nie zawsze trafi do ro- 
botnika, Delegaci do samorządu 
mogą problemy ekonomiczne, a w 
tym i sprawę kosztów tłumaczyć za- 
łodze skuteczniej, be robią to bez- 
pośrednio na stanowiskach  robo- 
czych, a często i na imieninach przy 
piwie. Nie chodzi e ilość szkoleń 
jecz o faktyczne kształtowanie świa- 
domości. 


E BĄCZKIEWICZ: — Kiedy mó- 
wimy © kształtowaniu świadomości, 
%o chciałbym poruszyć problem dys- 
cypliny, który też był mocho akcen- 
towany na XVI Plenum. Wiadome, 
że z dyscypliną jest źle. Ale same 
narzekania nie nie pomogą. W na- 
szym zakładzie posunęliśmy się de 
drastycznych posunięć administra- 
eyjnych. Po prostu dyrekcja została 
zmuszona do podjęcia działań, które 
powinny ukrócić szwendanie się 
pracowników pe terenie. zakładu, za 
łatwianie w godzinach pracy spraw 
prywatnych itp. Pierwsze efekty sa 
ebiecu jące... 

8. POLKOWSKI: — Maie się wy- 
daje, że jest 'to sprawa na długie 
lata, gdył chodzi © odpowiednie wy- 
chowanie całego społeczeństwa. Bar- 
dzo rozmydliło się poczucie osobistej 
odpowiedzialności... 


M. KRZEMIENIEWSKA: m 
Przede wszystkim młodzieży nie wy- 
chowuje się do dyscypliny. Młodzie- 
ży w tej chwili za dużo się daje. 
a za mało od niej żąda. Widzę % 
jako radna, ) choćby u nas 
w  „Skogarze”. Młoda dziewczyna 
wychodzi za mąż, na okres ciąży 
idzie na wydział pracy chronionej 
potem jest przez 3 lata na urlepie 
macierzyńskim, od razu choe wszyst 
ko eobie kupić, bierze kredyt dla 
młodych małżeństw, którego połowę 
spłaca zakład. My w młodości tegc 
nie mieliśmy. Pewnie, że nie możne 
cofać się do tyłu, ale nie musimy 
młodzieży wszystkiego dawać od 
razu... 


D. PUCEK: — Młodzież mamy 
taką, jaką szanowni towarzysze wy- 
chowaliście. Skoro mówicie o zwoim 
pokoleniu, to chyba pamiętacie, że 
mieliście zapał, mieliście ideę odbu- 
dowy, potem budowania. Czy w tej 
chwili dajemy taką ideę mojemu po- 
koleniu? Czy proponujemy coś, €<e 
młodzież porwie do czynu? Jako je- 
dyny kraj socjalistyczny nie mamy 
rozwiązanego problemu mieszkanio- 
wego. Stworzyliśmy takie przepisy, 
że organizacja młodzieżowa nie 
może przebić się z budownictwem 
patronackim. Będziemy mieli mło- 
dzież przegraną, jeżeli nie rozwią- 
żemy problemu mieszkaniowego. 


W. MYŚLIWIEC: — A nam kto” 
rozwiązał ten problem? 


D. PUCEK: — Stwórzmy tytko 
warunki, dajmy perspektywę, którą 
młody człowiek będzie mógł realnie 
zobaczyć. Tu kłania się tych 200 
przepisów, októrych mówił towa- 
rzysz z Gdańska... 


'E. BĄCZKIEWICZ: — Nie chodzi 
o to, Żeby chwalić się, ale u nas bu- 
downictwo ruszyło. I to już po IX 


wszystkich 


Plenum KC. Prawda, że młodzież 
była rozbita, ale jednak niektórzy 
młodzi zaczęli przychodzić do KZ ze 
swoimi sprawami. Nie ukrywam, że 
rozmowy były ciężkie. Najczęściej 
był właśnie problem mieszkań. Na- 
mówiliśmy młodych, żeby zorganizo- 
wali się. Jako egzekutywa KZ uru- 
chomiliśmy pomoc zakładu. W tej 
chwili młodzi budują 36 domków, 
a na następne jest już teren i do- 
kumentacja. U wojewody wywalczy- 
liśmy też teren pod budownictwe 
wysokie. Jest więc perspektywa. 
Owszem, z budownictwem patro- 
nackim jest bardzo ciężko, gdyż przy 
zaostrzeniach finansowych w refor- 
mie wystąpił problem kosztów. Ale 
jednak nie czekamy bezczynnie, ani 
my, ani młodzież. Powiedziałbym, że 
z młodzieżą nam się udało. Młodzi 
wykonują różne prace zlecone na te- 
renie zakładu i robią to lepiej nił 
firmy, które zakład angażował z ze- 
wnątrz. Pozbierała się i umacnia za- 
kładowa organizacja młodzieżowa. 
Widać przelamywanie bierności. 


B. POLKOWSKI: — Żeby jeszcze 
było to widać w pracy na co dzień. 
Niestety wśród młodzieży jest duże 
wyzodnictwa. Popatrzcie, jak młodzi 
i starsi pracują, nie ma porowna- 
NIA... 


D. PUCEK: — Nie dziwcie się tak 
bardzo. Bądź, co bądź, system płac 
był ustawiony tak, że co 5 lat do- 
stawało się przegrupowanie, nie było 
motywacji. Kiedy powiedzieliśmy, że 
liczy się tylko praca, bardzo wielu 
prześcignęło starszych w 


małodych 


Maciej Morawiec 


pracy i w płacach. Teraz mlodzi za- 
czynają ciągnąć... 


M. KRZEMIENIEWSKA: — Ciąg- 
ną do pieniędzy. Zakłady dają duże 

odki na szkoły przyzakładowe, 
a młodzi po szkole idą sobie pra- 
oować u prywaciarzy. Na XVI Ple- 
num był. postulat, żeby młodzież, 
która kończy szkołę przyzakładową, 
podejmowała *pracę w zakładzie, 
a jeśli nie podejmie, to niech płaci 
za naukę... 


D. PUCEK: — Z niewolnika nie 
będzie pracownika. Zresztą ucznio- 
wie szkół przyzakładowych sporo 
wytwarzają, zarabiają na siebie. Nie 
mówmy więc, towarzyszka, że są ta- 
kimi darmozjadami. i 


E. BĄCZKIEWICZ: — Podzielam 
zdanie, że z niewolnika nie będzie 
pracownika. Trzeba tworzyć warune= 
ki, żeby młody człowiek chciał zo- 
stać w zakładzie... 


M. MORAWIEC: — Ale jak ro- 
zumieć samo pojęcie warunków 
w realnej aytuacji? Towarzysz z 
„Kasprzaka” powiada, żę kiedyś był 
entuzjazm, choć ludzie pracowali bez 
niczego, a teraz nie ma warunków, 
żeby stworzyć entuzjazm  piaCy. 
Czyżby? Pracujcie tak, żeby wszyst- 
kie wyroby były ze znakiem jakości, 
żeby produkować lepiej i taniej, 
żeby nasze towary były konkuren- 
cyjne na rynkach światowych. Będą 
wtedy środki na mieszkania i inne 
rzeczy. Macie przed sobą kompute- 
ryzację, automatyzację, roboty zację. 
Czy to mało? 


D. PUCEK: — U nas powstał klub 
młodych elektroników, robią cieka- 
we rzeczy i na pewno 2 zapałem, 
Ale kiedy poprosiłem © kalkulację 
ekonomiczną wprowadzenia  robo- 
tów, które są produkowane w tej 
chwili, to okazało się, że robotnik 
jest  dziesięciokrotnie tańszy od 
„wprowadzenia robotów. Roboty 
wcale nie są opłacalne w naszych 
obecnych warunkach. Namawiam do 
chodzenia po ziemi. 

E. BĄCZKIEWICZ: — Chodząc po 
ziemi powiedziałbym, że przy coraz 
większym braku siły roboczej czeka 
nas jednak robotyzacja i inne no- 
woczesne narzędzia pracy. Już dxriś 
trzeba toe mądrze przybliżać, twe- 
rzyć, widzieć tę perspektywę. Z tą 
myślą powiem, że nasza dyskusja 
nasuwa mi pytanie, czy należycie 
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Dariusz Pucek 


odczytaliśmy i rozumiemy, co znaczy 
konsekwentna realizacja XVI Ple- 
num. Przypomnę wystąpienie na 
Plenum towarzysza Jaruzelskiego, 
który szczególnie zwracał uwagę na 
konsekwentną realizację. Przypomnę 
też, że w konsultacjach po Plenum 
robotnicy często stawiali pytanie, 
czy partii starczy sił na konsekwen- 
tną realizację. Zastanówmy się, czy 
działamy tak, żeby rosła siła partii? 

„Jeśli chodzi o moją organizację, to 
uchwała XVI Plenum iest stale bra- 
na w ręce, zarówno przez partyjnych 
jak i bezpartyjnych, a szczególnie 
przez egzekutywę, która w większo- 
ści składa się z robotników. W na- 
szym rozumieniu jest to dokument, 
który musi obowiązywać stale, także 
wtedy, gdy jego realizacja może stać 
się niewygodna. Mamy pozytywne 
wyniki takiego podejścia. Mówiłem 


już o niektórych efektach, a dodam 


jeszcze, że wartość wytrwałego dzia- 
łania potwierdza zjawisko wstępo- 
wania ludzi w szeregi partii, 


"dym 


M. GRABOWSKI: — Bardzo waż- 
ne, że do partii wstępują przede 
wszystkim robotnicy, gdyż oni de- 
cydują e naszej sile. W naszym za- 
kładzie, a i w mieście systematycz- 
nie wcielamy w życie treści XVI 
Plenum. Zorganizowaliśmy specjalne 
plenum KZ, a potem KM z licznym 
udziałem robotników. Wspólnie ©- 
kreśliliśmy program działania, 
Szczególnie owocują dwie formy. 
Pierwsza to jak najwięcej zebrań 
otwartych z udziałem bezpartyjnych 
robotników, całych ' kolektywów. 
Znamienne, że bezpartyjni wnoszą 
bardzo wiele, czasem więcej niż nasi 
członkowie. Druga to konsekwentne 
rozliczanie ludzi na stanowiskach. 
Nie można u nas awansować, jeśli 
kolektyw partyjny nie da rekomen- 
dacji. i 


W. MYŚLIWIEC: — Chciałbym 
potwierdzić, że POP zaczynają eg- 
zekwować swoje statutowe obowiąz- 
ki wobec kierownictw zakładów. 
Rozliczanie dyrekcji, kierowników, 
mistrzów wchodzi na stałe do prak- 
tyki. Próbujemy iść dalej i zaczy- 
namy rozliczać wszystkich członków 
partii, zwłaszcza z działalności w 
związkach zawodowych, samorzą- 
dzie, organizacjach społecznych i 
młodzieżowych. Oczywiście, są pew- 
ne opory, ale przełamujemy je sta- 
wiając towarzyszom konkretne za- 
dania partyjne i rozliczając wyko- 
nanie 'na zebraniach. To wyraźnie 
umacnia rolę POP. 


B. POLKOWSKI: — Choć jestem 
bezpartyjnym, chciałbym  powie- 
dzieć, że umocnienie roli POP w za 
kładach jest bardzo ważne. W każ 
zakładzie istnieje wiele 
sprzecznych interesów, a najlepszą 
płaszczyzną ich godzenia może być 
organizacja partyjna, jeżeli tylko ma 
autorytet. W społeczeństwie powsta- 
ły naprawdę duże rany, które trzeba 
mądrze leczyć. Tu same zebrania 
niewiele dadzą. Trzeba na co dzień 
podejmować ludzkie sprawy. U nas 
kiedy POP zaczęła głębiej wchodzić 
w życie zakładu, to zmienił się ma 
lepsze stosunek ludzi do partii. Opo- 
zycja wyrażnie traci wpływ na ro- 
botników. Również nasz związek za- 
wodowy zajmuje się wyłącznie spra- 
wami ludzi. Taką działalność uwa- 
żam za bardzo pożyteczną, a zresztą 
ona mieści się w XVI Plenum. 


W. MYŚLIWIEC: — Dodałbym 
jednak, że istnieją zahamowania 
w realizacji XVI Plenum. Wcześniej 
mówiłem 6 niedostatecznie szybkim 
reagowaniu władz na przejawy biu- 
rokratyzmu. Konieczna jest także 
szybsza reakcja na przejawy speku- 
lacji. Bolączką dolegliwą jest akcyj- 
ność, te różne akcje „porządek”, 
„posesja”, „zielone światło” itp. Ko- 
nieczna także jest jednolita interp- 
retacja przepisów, szczególnie jeśli 
chodzi o centrum. Niezbędna jest 


większa konsekwencja na wszyst- 
kich szczeblach, nie wyłączając 
„góry”. 


Klimat ku temu jest coraz lepszy 
w tym sensie, że zachodzą pozytyw- 
ne zmiany w mentalności społeczeń: 
stwa. Jeszcze niedawno powszechne 
było narzekanie na partię. Jeśli 
tramwaje nie kursowały, to winna 
była partia. Jeżeli ekspedientka ob 
sługiwała niekulturalnie, to winny 
był socjalizm. Dzisiaj ta mentalność 
powoli się zmienia, Przeciętny oby- 
watel zaczyna dostrzegać, że za bra- 
kami czy błędami stoją konkretaj 
ludzie. Dla mnie jest to widomy 
symptom, że zmienia się stosunek do 
partii, że powoli odzyskujemy zau- 
fanie. 


Notował: 
| ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Fot. D. Paluszkiewicz 


- IA —- 


7 = >" RJYBKECIYYPER.YEZ 


Po roku doświadczeń 


Zakładowa organizacja partyjna w „Zelmocie” zna-. 
na jest na „warszawskim podwórku” od lat z wielu po- 
żytecznych inicjatyw, przedsięwzięć i osiągnięć. Wyda- 
je się, że jest to nie tylko wynik dobrej współpracy or- 
społecznych i zawodowych z 
dyrekcją ale także stwarzanie właściwej atmosfery, wła- 
ściwego zainteresowania załogi wynikami swojej pracy 


ganizacji politycznych, 


swojego zakładu. 


W dobie wdrażania reformy fgo- 
spodarczej „Zelmot” jest przykładem 
jak należy to robić. Zamiast narze- 
kać na brak zatrudnienia, szuka się 

w _ ograniczenia 


„je się różne przedsięwzięcia mające 


na celu obniżenie ich zużycia. 


— Przed rokiem Zakłady Elektro- 


techniki Samochodowej „Zelmot” w 
Warszawie jako jedne z pierwszych 
w branży wprowadziły nowy system 
wynagradzania pracowników. Mówi- 
Kśmy wtedy o zamierzeniach i ocze- 
ktwaniach oraz spodziewanych re- 
zultatach — a jak dziś, po roku do- 
świadczeń, oceniacie funkcjonowanie 
aowego systemu — pytamy tow. 
MARIĘ GŁĘBICKĄ, I sekretarza KZ 
PZPR w „Zelmocie”. 

— Oceniamy, że w podstawowych 
parametrach nowy system wynagra- 
dzania zdał egzamin bez wprowa- 
dzania dodatkowych korekt, mimo 
że różne grupy pracowników odczu- 
ły go niejednakowo. Zresztą takie 
było założenie: płacić lepszym, za 
lepszą pracę. 

— Podstawowym celem było po- 
budzenie wzrostu wydajności pracy. 
Czy osiągnięto tu postęp? 

— Tak, jak najbardziej. Wydaj- 
ność pracy w roku 1984 licząc do 
roku poprzedniego wzrosła aż o 20,7 
proc. Jest to bardzo duży wzrost je- 
$H zważyrny, że uzyskany przy tym 
wzrost produkcji sprzedanej został 
osiąznięty przy dalszym spadku za- 
trudnienia w granicach 15 procent. 
Natomiast płace w tym czasie śred- 
nie wzrosły o 16,5 proc. a w grupie 
pracowników przemysłowych o 18 


procent. 
— Czy nie jest to czasami sukces 


jednorazowy, sporadyczny? 

— Nie sądzę — mówi tow. M. 
Głębicka — ponieważ na rok bieżący 
założyliśmy wzrost produkcji netto 
e 14,8 proc. przy dalszym spadku 
zatrudnienia oo oznacza konieczność 
uzyskania wysokiego wzrostu wy- 
dajności — przy wzroście płac e 
około 14 procent. I jak dotąd za- 
dania te zą realizowane. 

,'— Czy struktura płac ulegla je- 
kiejś widocznej zmianie? 

— Nie, nadal dominującą pozycję 


zajmują pracownicy a , po- 
nieważ tu system okazał się najsku- 


teczniejszy. 

— Czyli, że system ten umie jest 
motywacyjny dla kadry intyntieryj- 
no-technicznej? 

- — Nie można op ię pąpc 0 
dzie on większą za = 
ry kiedy zaczniemy wdrażać do pro- 
innowacje zaproponowane 
przez inżynierów i techników. Ina- 


mitet zakładowy w dziale „Ekono- 


mizacjh działalności 


ma drodze oszczędności” — tak to 


się dokładnie nazywa. Rozumiem 
więc, że troska i działalność zakła- 


dowej pięgrwgpich partyjnej nie 


— Oczywiście, staraliśmy się szu- 
kać usprawnień i w innych dziedzi- 
nach. Bolączką I to dokuczliwą była 
ed lat nadmierna absencja. Od maja 
br. wprowadziliśmy nowy system 


dyscyplinujący tych pracowników, . 


ebecność których w fabryce rzutuje 
ma efekty produkcyjne, czyli głów- 
mie na pracujących w akordzie i 
ustawiaczy. | 

Na początku ustaliliśmy, że kaźdy 
pracownik za przepracowanie trzech 
miesięcy bez absencji otrzyma pre- 
mię 4 tys. złotych. Już po I kwartale 


do pracy 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


było widać znaczny spadek - absen- 
| 


pracy bez absencji tych, którzy 
w jednym z trzech miesięcy mieli 
nieusprawiedliwioną  absencję nie 
dłuższą niż 9 dni. Wówczas bęlą 
mogli otrzymać za pozostałe 2 mie- 
siące przepracowane bez absencji 
premię w wysokości 3 tys. złotych. 
Czyli, że 1 miesiąc z absencją będzie 
tch kosztował stratę 3 tys. złotych 
premii. 

— A inne służby? 

— W służbach pomocniczych np. 
wprowadziliśmy za nienaganne wy- 
konywanie obowiązków i brak ab- 
sencji dodatkowe premie w wyso- 
kości 15 proc. dzielone oo miesiąc 
na podstawie indywidualnych kart 


Na tym nie kończą się możliwości 
uzyskania wyższych zarobków. W 


- roku ubiegłym powstały u nas w za- 


IA zatrudnionych w produk 
Zrzeszeni w mich ludzie dec 
w nie Uzyskej na wolnych zmia- 
nach itp. Uzyskują z tego tytułu 
kaźne dodatkowe zarobki. ż8 
Nasz system zespołów gospodar- 
czych zainteresował wiele innych 
zakładów. Mamy wiele zapytań w 
tej sprawie ze strony innych komi- 
tetów zakładowych. Chętnie służymy 
radą i podzielimy się własnymi do- 
świadczeniami. 
— Wracając do zaszczytnego wy- 
waszej organizacji partyj- 


nej przez Komitet Warszawski — e©0 


było głównym źródłem sukcesu? 


= Postawiliśmy na oszczędzanie 
surowców i materiałów. Raz dlatego, 


że koszty materiałowe stanowią naj- 
większą pozycję w kosztach wytwa- 
rzania — po drugie dlatego, że ma- 
teriałów tych jest ciągle za małe, 
ciągle natrafiamy na kłopoty zaopat- 
rzeniowe. 

W sumie za rok ubiegły osiągnę- 
Hśmy obaiżkę kosztów materiało- 
wych o 9,5 proc. tj. o blisko 100 min 
złotych. O tyle zostało zmniejszone 
zużycie. Jeżeli powiem, że osiągnę- 
liśmy obniżkę kosztów globalnie 
o 150,7 min zł — to dopiero widać 
jaką rolę odgrywa właściwa gospo- 
darka materiałowa. 

— Rozumiem, że uzyskaliście tak 
aha Agia zużycia materiałów 


Z zacyjnej Imot” będą uiebe- 
WEM ły Jubileusz 


Boty oj zakładu, na które 
ara LĄ śmudnej pracy kilku 

Pracy owocnej dla siebie i dla 
kraju. 


środki, 
dsi. 
nowym systemie 
regularnych spotkaniach 
| KZ, Włodzimierz Popiół, Tadcucz Chojnacki, Tadensz 
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w organizacji partyjnej Huty im. Lenina 


Na sali 22 kandydatów. Temat „PZPR partią mark- 


sistowsko-leninowską” 


— referuje doświadczony 


wy- 


kładowca. Większość uważnie słucha, część notuje. Na 


poświadczenie obecności w 


„dzienniczku  zaliczenio- 


wym kandydata PZPR” trzeba zapracować aktywnością. 
Po to zresztą jest wstępne szkolenie. 


- 


Ma budzić zainteresowanie dziąa- 
łalnością partii, wdrażać do przy- 
szłych obowiązków członka PZPR. 
Czy jest skuteczne, najlepiej wiedzą 
sami kandydaci i towarzysze z ich 
środowiska. 


Każdy kandydat . — a jest ich 165 
— zanim zostanie przyjęty. w poczet 
członków, jest obowiązany uczestni- 
czyć w 13 zajęciach szkoleniowych, 
obce mujących ideowe zasady i pro- 
gramowe założenia PZPR, statut 
i leninowskie normy życia partyj- 
nego oraz elementy historii polskie- 
go ruchu rabotuiczego. Dużo to czy 
mało wiedzy? Jeśli ktoś pilnie 
uczęszcza na zajęcia, jeszcze pilniej 
słucha i dyskutuje, moim zdaniem, 
jako minimum — wystarczy. Tym 
bardziej, że są to przeważnie młodzi 
robotnicy, już w jakiś sposób zorien- 
towani politycznie. 


Własnymi siłami 


Jak byśmy 
traktowali dobrych chęci kandyda- 
tów. zgódźmy się jednak, że takie 
szkolenie stanowi rzeczywiście mi- 
nimum  ideowo-polityczne. Powinni 
oni jednocześnie otrzymywać rzeczo- 
wą pomoe w postaci stosownych 
materiałów. Komitet Fabryczny z 
wyższych instancji otrzymuje dużo 
aktualnych i wartościowych mate- 
riałów o tematyce politycznej i spo- 
łeczno-gospodarczej (wśród 
zdarzają się niestety mało komuni- 
katywne pozycje). Nie wystarcza ich 
jednak dla wszystkich. Poza tyma 
przyjmuje się za oczywiste, iż ma- 
teriały te są zrozumiałe dla każdego. 
Przecież często robotnicy  prze- 
wyższają wiedzą i horyzontami tn- 
teligentów, Ale są i tacy, którzy do- 
piero uczą się politycznego abecad- 


Z tego powodu w Komitecie Fab- 
rycznym zrodził się pomysł opraco- 
wania własnego „słownika politycz- 
nego”. Wydany kserograficzną tech- 
niką, liczy 89 haseł i nader użytecz- 
nie służy kandydatom i członkom. 
Nie każdy bowiem wie ce oznaczają 
słowa „ateizm”, „dogmatyzm”, „re- 
wizjonizm”  „dialektyka”,  „plura- 
lizm” i wiele innych pojęć. Choć czę- 
sto słyszy się je lub czyta. A gdzie 
można kupić normalny, przyzwoity 
słownik, który ułatwiałby studiowa- 
nie wiedzy marksistowskiej, czynił 
człowieka  mądrzejszym? Nigdzie. 
Dobry więc w hucie i tem prowi- 
zoryczny. 


Są jednak sprawy, których wła- 
snym sposobem załatwić się nie da 
Od dawna słyszy się, że organizacje 
partyjne otrzymają upragniony, cen- 
tralnie opracowany „podręcznik dia 
kandydatów”. Oprócz wykładów po- 
winien on stanowić podstawową, nie 
mniej ważną pomoce naukową. 


— Ale dotąd nmbe wydamo. Dlacze- 
go? — zastanawia się tow. Mieczy- 
sław Łagosz, sekretarz KY d/s ide- 
ologicznych. — NRD-owey dawne 


( już sobie z tym „problemem” pe- 


K16 FOTTTENUEM 


optymistycznie nie 


nich 


radzili, a my nie możemy. Tyle na- 
dziei że naukowcy z ANS już wró_ 
cili de pracy wypoczęci po waka- 
cjach, te może wreszcie opracują. 
A jak nie to chyba sami ten pod- 
ręcznik napiszemy. 


Różne sposoby 


Swoją drogą kandydat I tak się 
„podwójnie” uczy. Bierze bowiem 


- biejach 


tu Krakowskiego w komitetach za- 


kładowych i POP, które zgłaszają na 
nie zapotrzebowanie. Takich lekto- 
ratów w ubiegłym roku szkolenio- 
wym odbyło się 34. Uczestniczyły 
w nich setki 
stów. Zaczęła również funkcjonować 
Szkoła Aktywu Robotniczego. O am- 
organizatorów najlepiej 
świadczy fakt, iż zajęcia prowadzili 
m. in. tacy znani dziennikarze jak 
Ryszard Wojna i Stanisław Głąbiń- 
ski, zaproszono sekretarza general- 
nego RK PRON Jerzego Jaskier- 
nię. 


— Podczas spotkań z nimi sala 
była nabita po brzegi, pytania sy- 
pały się gęsto ii mimo że po pracy 
każdemu się spieszy do domu, słu- 
chacze siedzieli  zafrapowani — 
mówi tow. Władysław Witusik kie- 
rownik Fabrycznego Ośrodka Kształ- 
cenia Ideologicznego. 


Doświadczenia ubiegłega roku wy- 
kazały, iż pojawiło się autentycznie 
zapotrzebowanie. Z nowym rokiem 
szkoleniowym rozpocznie więc pracę 
6 Szkół Aktywu Robotniczego. Obej- 


Szkolony 
chce szybciej 


mądrzeć 


JAN CZUŁA 


udział w powszechnym szkoleniu 
partyjnym prowadzonym w POP. 
Podstawową formą są zebrania ide- 
ologiczne. 


W minionym roku szkolnym obo- 


wiązywał cykl pt. „Węzłowe proble- 


my polityki PZPR”. Z dostarczonych. 


do KF protokołów wynika, iż był 
on realizowany w 99 proc. POP (i 
-„OQOOP wchodzących w skład POP). 


Łącznie odbyło się ponad 500 zebrań 
ideologicznych, średnio z udziałem 
76 procent członków i kandydatów 
partii. W porównaniu z rokiem 
1983/84 jest to  wyraźnv postęp. 
W zajęciach liczniej uczestniczyli 
bezpartyjni, członkowie. ZSMP. 
Żywsza przeto i bardziej różnorodna 
była dyskusja. 


Z dokonanej na plenarnym po- 
siedzeniu KF oceny przebiegu szko- 
lenia wynika jednak, iż towarzysze 
w HiL nie są zbytnio zachwyceni 
osiągnięcjami. Brakuje odpowiedzi, 
w jakim stopniu szkolenie spełniłe 
oczekiwania pod względem przemian 
w świadomwosci partyjnej  zbioro- 
wości. Mówił o tym, uwyptklając 
osiągnięcza i braki, tow. Stanisław 
Jurek — przewodniczącz Komisji 
Szkolenia Partyjnego KP. 


Świadomość można kształtować 1 
pogłębiać różnymi sposobami. O- 
prócz zebrań, jake odrębna forma 
szkoleniowa, cenione są wykłady, 
prowadzone przez lektorów Kamite- 


mą one 180 osób, w tym połowę 
bezparty jnych robotników. 


Myslący, żądni wiedzy 


Aby zarys głównych kierunków 
szkolenia był pełniejszy warto jesz- 
cze wymienić WUML, na którym 
uczy się, w dwóch grupach, 110 ak- 
tywistów. Z rezultatów egzaminów 
i frekwencji na wykładach można 
bezbłędnie wnioskować, że i tutaj 
sytuacja zmieniła się na lepsze. 80 
procent słuchaczy na zajęciach sa- 
tysfakcjonuje. Może ktoś zapytać 
o 20 proc. nieobecnych. Oczywiście, 
że zdarzają się przypadki niezdy- 
scyplinowania. Trzeba jednak pa- 
miętać, że z niektórych zmian. pro- 
dukcyjnych schodzą ludzie tak po- 
twernie zmęczeni, że trudne mieć 
pretensje o to, iż zamiast szkolenia 
wolą łóżko. 


Dość spektakularnym, lecz w swej 
wymowie bardzo ważnym wydarze- 
miem było zorganizowanie przez Ke- 
mitet Fabryczny wraz x Komitetem 
Uczelnianym Uniwersytetu  Jagiel- 
lbńskiego i „Książką i Wiedzą”, po- 
pularnonaukowego seminarium ną 
temat nowej, polskiej edycji 
wszystkich dzieł Włodzimierza Leni- 

na. Podczas seminarium wystąpiłi dr 
Wiadystaw Lorane —  kierowmik 
Wydziału Ldeologicznego KC, profe- 


fabrycznych aktywi-- 


rę ambicji fabrycznej 


zerowie Zygmunt Łukowski i Jaro- 
sław Ładosz, także inni naukowcy. 
Tematyka seminariów została spo- 
pularyzowana wśród aktywu, szcze- 
gólnie wśród 184. wykładowców i 
lektorów fabrycznej organizacji par- 
ty jnej. 


W przytłaczającej większości są to 
wykładowcy na wysokim poziomie, 
tacy jak: Aleksander Grzybczyk, 
Witold  Kiinstler, Witold Makuła, 
Tadeusz Kabziński, Zdzisław Soja, 
Janusz Sidzina i wielu innych. My- 
Ślący, dociekliwi, żądni wiedzy. Mia- 
łem możność osobiście przekonać się 
o tym podczas kilkudniowego szko- 
lenia w ośrodku HiL w Barctkowej 
k/Nowego Sącza. Nie było tam te- 
matów „tabu”, poruszano w nieskrę- 
powany sposób najbardziej drażliwe 
tematy. Jeśli zdarzyła się błędna po- 
litycznie wypowiedź, nikt nie robił 
z tego tragedii. W polityce zdarzają 
się przerysowania, na to nie ma 
rady. Rzecz w tym, by skutecznie 
z nimi polemizować. Więc połemi- 
zowano. 


Wymieniłem podstawowe i naj- 
bardziej rozpowszechnione metody 
pracy ideowo-wychowawtzej HiL, 
warto sobie jednak uprzytomnić, że 
na szkoleniu sprawa się nie zaczyna 
tnie kończy. 


Walka o lepszą technikę 


-— Bardzo wiele uwagi 
my środkom masowego 
zewnętrznym i 


poświęca- 
"przekazu, 
wewnątrzzakłado- 


wym — mówi tow. Łagosz, — Jest 
rzeczą oczywistą, że każdy członek 
naszej  pięciotysięcznej organizacji 


PZPR powinien czytać partyjną pra- 
sę. sporo jej zresztą prenumerujemy 
na użytek POP. Nie oznacza to, że 
wszyscy regularnie i systematycznie 
«czytają. Ale równocześnie dbamy, by 
jak największy wpływ na załogę 
wywierał „Głos Nowej Huty”, sku- 
piający dobrych dziennikarzy. Sądzę, 
że to nam się udaje w coraz więk- 
szym stopniu. Niestety, gorzej fun- 
kcjonuje radiowa rozgłośnia wew- 
nątrzzakładowa. Sprzęt jest zużyty 
do tegó stopnia, że odmawia posłu- 
szeństwa w najmniej spodz.ewanych 
momentach. 


Raezumiem smętek towarzyszy 2 
KF. Pojmuję ponieważ na plenum KF 
sam byłem Świadkiem denerwują- 
cych perturbacji technicznych. Apa- 
ratura psuła się raz po raz, a wtedy 
mówca mówił wyłącznie do siebie, 
nikt chyba go nie słyszał. Na szko- 
leniu wykładowców w. Bartkowej 
sala setnie się bawiła i jednocześnie 
irytowała, oglądając operatora, mio- 
tającego się naokoło archaicznego, 
często zacinającego się aparatu pra- 
jekcyjnego. Jakość obrazu i dźwię- 


„. ku były fatalne. 


Wniosek jest prosty. Trzeba zmie- 
nić powyższy stan rzeczy. Organi- 
zacja partyjna musi dysponować 
sprzętem audiowizualnym dobrej ja- 


kości. Ale do tego potrzebne są od- 
pawiednie Środki. Sekretarz ŁagosŁ 
który zwiedził: kilka ośrodków 


kształcenia ideologicznego w sąsied- 
nich krajach, powiada: — Pod tym 
względem jesteśmy w lesie. A szko- 
lony chce szybciej mądrzeć. 


I ja mu wierzę. Wiem równieź, 
tż£ KF czyni znaczne wysiłki, zmie- 
rzające de unowocześnienia stana 
technicznej bazy propagandy. Są 
w tej sprawie wnioski egzekutywy 
i plenum KF, świadczące, że de 
działalności  ideowo-wychowawczej 
przywiązuje się dużą wagę. Na mia- 
organizacj 
partyjnej. 


- O 


PGR- y wykorzystują szansę reformy . 


PGR gospodarują na 3359 tysiącach hektarów użyt- 
ków rolnych. Stanowi to 17,8 proc. całej ziemi rolni- 
czej w naszym kraju. W produkcji towarowej rolnictwa 
w 1984 roku udział PGR przekroczył 21 procent. W 
PGR zatrudnionych jest 462 tysiące pracowników, spo- 
śród których 105 tysięcy legitymuje się wyższym i śred- 
nim wykształceniem zawodowym i ogólnym. Do PZPR 
należy ponad 80 tysięcy towarzyszy. Stanowi to ponad 


17 proc. 


Państwowe gospodarstwa rolne 
wykorzystują szasnę umocnienia 
swojej gospodarki i wzrostu produk- 
cji stworzą im uchwałami 1X Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii i wspól- 
nego XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Dzisiejszy obraz PGR różni się 
od tego sprzed czterech lat. Potwier- 
dzają to wyniki zakończonego w 
czerwcu kolejnego roku gospodar- 
czego. Osiągnięty w tym roku zysk 
przekracza 355 miliardów złotych. 
Zmniejszy się liczba gospodarstw 
deficytowych do około trzydziestu 


BRONISŁAW SMOLEŃ 


(na 1270 PGR w kraju) co oznacza, 
że PGR weszły na trwałą drogę go- 
spodarki rentowne | 
- Zniesienie, Aa lata temu, do- 
tacji państwa do produkcji PGR 
wpłynęło dodatnio na jej intensy- 
fikację 1 efektywność stosowanych 
nakładów. 

Samodzielność gospodarcza  po- 
zwala PGR rozwijać te rodzaje pro- 
dukcji, które w konkretnych warun- 
kach gospodarstw przynoszą najko- 
rzystniejsze wyniki ilościowe I war- 
tościowe. W produkcji roślinnej 
oznacza to nastawienie się głównie 
na wysokoplenne odmiany zbóż iro- 
ślin przemyslowych, w szczególności 


„rzepaku. Dążąc do dalszego rozsze” 


rzenia w granicach możliwości upra- 
wy pszenicy i jęczmienia PGR wy- 
znaczyły przed sobą ambitne zadania 
csiągnięcia produkcji zbóż w ilości 
5 min ton. Na podkreślenie zasłu- 
guje „pilotowanie” przez PGR pro- 
gramu uprawy, wyhodowanego 
przez naszych naukowców, nowego 
gatunku zboża, noszącego nazwę 
pszenżyto. 

Rezwój produkcji zwierzęcej w 
PGR charakteryzuje się dalszym do- 
stosowywaniem pogłowia inwenta- 
rza żywego de własnych sasebów 
paszowych. Równocześnie odnoto- 


wujemy stałe polepszanie się wy- 


| dajności i efektywności racjonalnego 


żywienia oraz coraz szersze rozwi- 
janie chowu zwierząt przy udziale 
materiału wyjściowego z własnej 


produkcji. | 
Szczególnie dynamicznie rozwija 


się w PGR produkcja żywca wiep-' 


rzowego i baraniego oraz wełny. 
W końcu roku gospodarczego pogło- 


pokonaniu trudności paszowych, 


"znów wszystkie fermy przemysłowe 


produkują trzodę. | 

Do produkcji tej zaadaptowano 
część ferm bydlęcych. PGR dostar- 
czają obecnie więcej mięsa wieprzo- 
wego niż dawniej. Dsięki temu co 
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piąty kilogram żywca wieprzowego 
pochodzi z gospodarstw państwo- 
wych. 


Rachunek gospodarczy 
decyduje ma 


Równolegle ze wzrostem hodowli 
trzody chlewnej zmniejszył się w 
PGR stan bydła. Jest te już trzeci 
s kolei rok spadku hodowli tego ga- 
funku zwierząt w PGR, Jak dotąd, 
nie wywiera to jeszcze ujemnego 


- 


zmniejszeniu pogłowia krów towa. 
rzyszy wzrost wydajności mieka od 
jednej krowy i wzrost skupu mieka, 
Należy jednak stwierdzić, że chów 
bydła w PGR osiągnął kry- 
tyczny i nie może by 
z uwagi na potrzebę harmonijnego 
rozwoju gospodarstw rolnych, a tak- 
że długotrwałości i kosztowności od- 
budowy stada. Zachodzi konieczność 
aby organizacje partyjne w tych 
PGR, w których hodowla bydła ob- 
niżyła się, zainspirowały administ- 


"rację, samorząd załogi oraz brygady 


hodowlane do gruntownego przeana- 
lizowania przyczyn tego stanu rzeczy 
i przyjęcia odpowiednich wniosków 
na przyszłość 
temu negatywnemu zjawisku w 
18984 roku skup tych produktów 
z PGR w przeliczeniu na jednostki. 
zbożowe na jeden hektar użytków 
rolnych wyniósł 28,4 i był wyższy 
o cztery jednostki zbożowe niż w 
1983 r., podczas gdy skup ten w ca- 
łym rolnictwie wyniósł 23,5 jedno- 


' odpisów amortyzacyjnych 


aby przeciwdziałać - 


stek zbożowych. Podobne tendencje 
notujemy w roku bieżącym, 

Miernik ten dowodzi, że PGR 
zwiększają produkcję towarową 
żywności, wnosząc znaczny wkład 
w rozwiązywanie problemu żywno- 
sciowego kraju. 

W ubiegłym czteroleciu PGR sy- 
stematycznie poprawiły wyniki fi- 
nansowe i efektywność gospodaro- 
wania. W roku gospodarczym 
1984/85 PGR osiągnęły około 16 ty- 
sięcy złotych zysku z każdego hek- 
tara użytków rolnych. Wartość sku- 
pu produktów rolnych z 1 ha w 1984 
roku wyniosła w PGR 67,7 tys. zł 
(w całym rolnictwie 59,1 tys. 22) 
w RSP — 70 tys. a w gospodaz- 
stwach indywidualnych 55 tys. zł. 

W minionym roku PGR edprowa- 
dziły na własne rachunki odpisy 
amortyzacyjne wartości 8 miliardów 
złotych. W praktyce oznacza to, że 
większość z nich ma własne środki 


ma remonty, zakup maszyn i dalszy 
rozwój. Pe kiiku latach słabszych 


Zdecydowali ludzie 


| wpływu na produkcję mleka, be zaistniały warunki do ednowienia 


części posiadanego majątku trwałe- 
go. Należy jednak nadmienić, że 
cba ję na rozwoju, na które 

) pisy amortyzacyjne 
i część środków podziału zysku, nie 
we wszystkich gospodarstwach po- 
zwalają na zachowanie tzw. repro- 
dukcji prostej. Ze względu na brak 
środków niekiedy . dochodzi do de- 
kapitalizacji substancji majątkowej. 
Przeciwdziałając tym ujemnym zja- 
wiskom rozważa się możliwość pod- 
jęcia decyzji o pozostawaniu całości 


W g08 
darstwach. OEG 
W ostatnich latach obnitył się po- 
ziom wyposażenia PGR w ciągniki 
i maszyny rolnicze. Przydziały ciąg- 
ników, samochodów ciężarowych i 
dastawczych, kombajnów _zbożo- 


wych, przyczep transpertowych, s0z- 
rzutników do obernika w wysekim 
stopniu nie pozwalają nawet na 
proste odtworzenie posiadanego sta- 
nu tych maszyn. W świetle tego 
należy okazywać troskę o wyższą 


kulturę eksploatacji sprzętu tech- 
nicznego. 


Zgodnie z potrzebami 
konsumentów 


Posługując się wynikzmi ekone- 
miczno-produkcyjnymi minionego 
roku gospodarczego organizacje par- 
tyjue deficytowych PGR stoją przed 
koniecznością dokonania politycznej 
oceny istniejącego stanu rzeczy. 
Wspólnie z kierownictwem gospo- 
darstw, organizacji związkowych i 
samorządem załóg trzeba się zasta- 
nowić nad dalszym programem dzia- 
łań, mających na celu doprowadze- 
nie do rentowności gospodarstw. 

Wysoką ocenę należy dać tym ini- 
cjatywom, które łączą środki wsi 
i PGR, które dzięki wspólnym wy- 
siłkom pozwalają na budowę np. 
wodociągów i dróg oraz rozwiązują 
sprawę transportu dzieci do szkół. 
Jest wiele spraw, które mogą być 
wspólnie rozwiązywanie, przy udzia- 
le POP działających w PGR i na- 
wsi oraz samorządów załóg PGR 
1 samorządu wiejskiego. 

PGR mogą odgrywać większą rolę 
w bezpośrednim zaopatrywaniu kon- 
sumentów w produkty żywnościowe 
drogą rozwoju własnej sieci sprze-- 
daży. Przykładem tego są sklepy 
owocowo-warzywne, rybne, kwia- 
ciarnie. Słowa uznania należą się np. 
PGR Bródno pod Warszawą, który 
ma w stołecznym mieście ponad 21 
dobrze zaopatrzonych sklepów z 
ewocami, warzywami, przetworami 

) ymi i wyrobami garmażerną 
mięsnej. W tej działalności wyróżnia 
się także Kombinat Ogrodniczy Na- 
ramowice w Poznaniu, Malinowo 
w Tczewie, Mysiadło w Warszawie, 
Leonów w Lublinie. Na rynku spo- 
żywczym szczególnie aktywny jest 
Kombinat Rolno-Przemysłowy „Ig 
lopol” w Dębicy, który nie tylko 
rozwija własną sieć sprzedaży final- 
nych produktów rolniczych *% oko- 
Heznych miastach, ale organizuje też. 
własne stoiska na wszystkich więk- 
szych kiermaszach w kraju, ze sto-- 
licą włącznie. 3 


Służące całym wsiom PGR-owskio . 
ośrodki zdrowia, przedszkola, domy 
kultury, sklepy, obiekty sportowe, 
wodociągi, drogi nie są dzisiaj aja- 
wiskami pojedyńczymi Dobre wyni- 
ki gospodarzenia umożliwiają PGR 
wydzielanie większych środków na 
rozwój bazy socjalno-bytowej załóg, 
na budowę wodociągów. W PGR 
pracuje wielka rzesza agronomów, 
zootechników, ekonomistów, mecha- 
nizatorów, ludzi z wyższym i śred- 
mrm wykształceniem. ILaudzie ei są 
ctwarct ma potrzeby środowiska, . 
w kżórym żyją, działają aktywnie 
w organizacjach politycznych i spo-> 
łecznych. Wnoszą liczący się wkład 
w rozwiązywanie problemów swoicb 
środowisk. 
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Szkolnictwo _ spółdzielczości 
samopomocowej jest szeroko 
rozbudowane. Ta pożyteczna 
i zakrojona na szeroką skalę 
działalność jest nie znana 
ogółowi obywateli. W 157 
szkołach zawodowych, w 25 
zespołach, w 10 ośrodkach 
szkolenia kadr uczy się rocz- 
nie około 15 tysięcy uczniów 
w systemie słacjonarnym, a 
na kursach, na których pod- 
nosi się kwaliłikacje zawodo- 
we, szkoli się rocznie, w za- 
leżności od potrzeb ponad 


10 tysięcy pracowników. 


Na przykład, w roku ubiegłym. 


10.957 osób — członków zarządów 
spółdzielni i związków; pracowników. 
łustracji, zakładowej kontroli gospo- 
darczej, służby pracowniczej, obrotu 
towarowego, produkcji i przetwón- 
stwa spożywczego, transportu, inwe- 
stycji, finansów. i rachunkowości. 
Absolwenci kursów po zakończeniu 
nauki składają egzaminy bnanżowe 
i kwalifikacyjne i otrzymują upraw- 
nienia do „wykonywania np. takich 
zawodów jak towaroznawca odpo- 
wiedzialny za jakościowy odbiór to- 


warów w handlu, skupie i produkcji, 


pracownik handlu, gastronomii, pro- 
dukcji, w tym m.in. piekarz, masarz, 
cukiernik, wykwalifikowany  robot- 
nik i mistrz w różnych zawodach. 
Szkoli się także przyszłych .praoow- 
ników punktów usługowych m.in. 
my punktach naprawy sprzętu radio- 
wo-telewizyjnego 1 gospodarstwa. 
domowego, mieszalni pasz, mechani- 
ków maszyn dla małej i średniej 
mechanizacji. Szkoli się także na 
różnego rodzaju kursach bhp, ochro- 
ny przeciwpożarowej, wiedzy sani- 
tarnej, obrony cywilnej. Coraz czę- 
ściej na kursach spotykamy gospo- 
darzy klubów rolnika, kierowniczki 
ośrodków „Nowoczesna Gospodyni 

W sumie Szkoli się ludzi dla bia 
dzielczości samopomocowej, obsłu- 


gującej połowę obywateli naszego 


kraju, wieś i rolnictwo, zaopatrują- 
cej w artykuły spożywcze i przemy- 
słowe, skupiającej płody rolne, a 
także zajmującej się kulturą, wyche- 
waniem młodege pokolenia, działal- 


nością społeczne-wychowawczą | ©e- 
światową, organizacji zaopatrującej 
więcej niż połowę obywateli nasze- 
go kraju w pieczywe i inne artykuły 
produkcji własnej (np. napoje chło- 
dzące, mięse i jego przetwory), ma- 
teriały budowiane itp. 

Od wielu już lat spółdzielczość sa- 
mopomocowa szkoli pracowników 
dla potrzeb gminnych spółdzielni 
i związków nie tylko na kursach, 
w technikach zawodowych, ale tak- 
że na poziomie wyższym, nawiązując 
bliską współpracę z wyższymi uczel- 
niami. Najsprawniej nauka jest or- 
ganizowana w woj.- rzeszowskim. 
Złożyło się na to wiele korzystnych 
okoliczności. Przede wszystkim 
sprawy szkolnictwa w ogóle, w spół- 
dzielczości 'samopomocowej w szcze- 
gólności, a także nauki znajdują się 
stale w centrum zainteresowania in- 
stancHh partyjnych. W. organizacji 
szkolenia, w doborze kadr i w for- 
mach pomocy organizatorzy spół- 


dzielczegó Szkolenia, kierownictwo i 
samorząd Wojewódzkiego Związku 
zawsze mogą liczyć na pomoc 1 
wsparcie organizacji partyjnych. 
Warto również podkreślić, że na cze- 
le wojewódzkiej organizacji spół- 
dzielczej w Rzeszowie stoją ludzie, 
którzy rozumieją oczywistość inwe- 
stowania w wiedzę, podstawę wiel- 
kich późniejszych dokonań. Dobrze 
obsługiwać wieś i rolnictwo mogą 
tylko ludzie świadomi, zaangażowa- 
ni, fachowcy, a takich mamy bardzo 
wielu na wsi rzeszowskiej, kolebce 
spółdzielczego ruchu ludowego i le- 
wicowego — powiedział między in- 
nymi Stanisław Surmacz, członek 
egzekutywy KW PZPR, prezes Za- 
rządu WZSR. 


Obsługujemy 75 procent ludności 
województwa. Rolnictwo obsługuje- 
my w. całości. Przewozimy rocznie 
3 i pół miliona towarów naszym 
transportem. Zaopatrujemy w pie- 
czywo wszystkich mieszkańców wsi. 
Dzisiaj już nikt w domu nie piecze 
chleba. Chcemy też aby chłopskie 
dzieci mogły jeść codziennie świeże 
bułki i ciastka. Pracujemy w bardzo 
trudnych warunkach, w reformie 
gospodarczej, . która na pierwszym 
miejscu stawia zysk. A sprawy BA= 


"mickich piękne świerki, 


mofinansowania legły przecież u 
podstaw ruchu spółdzielczego. Te 


„dla nas nic nowego. A celem naszym 


jest zaspokojenie wielkich potrzeb 
ludności. Wiele budujemy w czynach 
społecznych. Rolnicy własnymi siła- 
mi ti transportem wykonują tak 
zwane stany zerowe różnych budyn- 
ków. Dziś wieś rzeszowska jest zu- 
pełnie inna niż przed laty. Robimy 
dużo ale potrzeby są nadal olbrzy- 
rmie. . 

Dzisiaj w województwie  rze- 
szowskim około 80 procent preze- 
sów GS posiada studia wyższe, a 100 
osób studiuje w systemie zaócznym. 
Dobrze ukształtowana struktura 
kwalifikacji kadr lokuje Rzeszow- 
skie w ścisłej czołówce w kraju. 
W Rzeszowie ma siedzibę Zespół 
Szkół Zawodowych spółdzielczości 
samoQpomocowej, kierowany od 25 
lat przez działacza partyjnego An- 
teniege Cząstkę. Między wojewódz- 
kim związkiem, a zespołem szkół 


% i, 


trwa ścisła współpraca. . Przejawia 
się to między innymi w rekrutacji 
uczniów do szkół, organizowańiu 
praktyk w GS, przygotowywaniu 
miejsc pracy dla absolwentów, a 
także w pomocy szkole w rozwią- 
zywaniu codziennych, trudnych nie- 
raz problemów remontowych, za0+ 
patrzeniowych itp. Kontakt nauczy- 
cieli i uczniów z pracą codzienną 
jednostek spółdzielczych daje dobre 
wymiki. Absolwenci szkoły. są do- 
brze przygotowani do wykonywania 
zawodu i na ogół wysoko oceniani 
przez kierownictwa spółdzielni. 


Docent dr hab. Eugeniusz Ma- 
chowski jest dziekanem Akademii 
Rolniczej im. Hugona Kołłątaja 
w Krakowie, a konkretnie zamiej- 
scewego Wydziału Ekonomiki Pro- 
dukcji i Obrotu Rolnego z Oddzia- 
łem Rolniczym w Rzeszowie. Doc. 
Machowski jest członkiem Eszeku- 
tywy KW PZPR. Zamiejscowy wy- 
dział jest usytuowany w przepięk- 
nej dzielnicy Zalesie, na obrzeżach 
miasta. Jest to właściwie małe mia- 
steczko akademickie, świetnie zorga- 
nizowane i zagospodarowane. Wokół 
budynków uczelni i domów akade- 
modrzewie, 
zadbana zieleń. 


Mtodzież ma tu wszystko na miej 
scu — mówi tow. Machowski, który 
jest nie tylko działaczem partyjnym, 
naukowcem, ale także spółdzielcą, 
długoletnim przewodniczącym Rady 
WSR w Rzeszowie i członkiem Rady 
CZS w Warszawie. Jak ten czas 
szybko biegnie — mówi, wskazując 
na wysokie drzewa. Jeszcze nie tak 
dawno sadziliśmy je razem ze stu- 
dentami — i dodaje: nie mieliśmy 
i nie mamy nigdy problemu z mło- 


„dzieżą. Jest bardzo chętna do czy- 


nów społecznych. 

To małe miasteczko akademickie, 
na pewno najładniejsze w Polsce, 
powstało dzięki 
m.in, jak tow. Eugeniusz Machowski. 
Wydział Ekonomiczny, 
Obrotu Rolnego przejął, zbudowane 
czynem społecznym, obiekty mło- 
dzieżowego domu oświaty ZMW. 
Jest to wydział o unikalnym w 


kraju kierunku kształcenia kadr dla 


potrzeb handlu uspołecznionego ną 


k 


kęó 


wsi, ze szczególnym uwzęlędnieniem - 


obrotu produktami pochodzenia rol- 
niczego. Studenci uczą się dzisiaj 
w systemie stacjonarnym i zaocz- 
nym. Przygotowuje się absolwen- 
tów-fachowców w rolnictwie, jak też 
w naukach ekonomicznych i społecz- 
ników. Wychodzą stąd ludzie przy- 
gotowani do pracy we wszystkich 
formach ruchu Spółdzielczego, a 
szczególnie spółdzielczości rolniczej. 
Mury uczelni opuściło już ponad ty- 
siąc absolwentów. 


Na rzeszowskiej uczelni gościnnie 
sytuuje się też unikalny w skali 
kraju Wydział Spółdzielczo-Ekono- 
miczmy z SGPiS warszawskiego, 


przygotowujący fachowców  ekono- 
mistów — spółdżielców. 

— Na naszym wydziale — jak 
mówił prodziekan doc. dr hab. 


Adamczyk — dajemy wysokie kwa- 
lifikacje, na które sklada się między 
innymi szeroki zasób wiedzy teore- 
tycznej, znajomość polityki gospo- 
darczej, umiejętność organizowania 
pracy, znajomość zasad obrachunku 
ekonomicznego i analizy działalności 
gospodarczej. 


JERZY GĄSIOREK 
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"Na terenie gminy Filipowe fun- 
kcjonuje 13 POP, skupiają one 187 
członków partii. W środowisku ty- 
powe wiejskim działa $ POP. Pe- 
zostałe — w jednostkach obsługu- 
jących  roelnictwe, w administracji 
terenowej i szkolnictwie. W sześciu 
POP (f(ankcję pierwszych sekretarzy 
pełnią relaicy, w dwóch wiejskich 
POP I sckretarzami są nauczyciele. 
Wszystkim wiejskim organizacjom 
partyjnym potrzebna jest pomoce, 
zwłaszcza merytoryczna. Ważną rolę 
spełnia tu aktyw gminny, który po- 
maga przygotować zebrania, progra- 
mować pracę POP i organizować 
szkolenie party jne. 

W ramach wyznaczonych zadań 
przez KG każda POP ma swego 
opiekuna. Zobowiązany jest on do 
udzielania niezbędnej pomocy w 
działalności podstawowej organizacji 
partyjnej. Uczestniczy w zebraniach 
POP i utrzymuje bezpośredni kon- 
takt z członkami organizacji. 

Od dobrej pracy i zaangażowania 
tego opiekuna zależy systematycz- 
ność pracy POP i aktywność  po- 
szczególnych jej członków. . Pomoc 
aktywu w środowisku wiejskim po- 
zwala na szybkie rozwiązywanie 
wielu problemów nurtujących dane 
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środowisko i konsekwentną realiza- 
cję wniosków oraz postulatów, zgło- 
szonych przez członków POP. Do- 
świadczony aktywista często lepiej 
niż mieszkańcy wsi wie gdziei do 
kogo trzeba. się zwrócić o pomoc lub 
wyjaśnienie w przypadku trudnych 
spraw nurtujących środowisko. Dla- 
tego na zebranie otwarte organizo- 
wane przez POP zaprasza się przed- 
stawicieli . jednostek gospodarczych, 
którzy mogą okazać pomoc lub 
udzielić wyczerpujących wyjaśnień. 
Tak dzieje się w przypadku spraw 
dotyczących funkcjonowania handlu 
na wsi, usług świadczonych przez 
SKR oraz inne jednostki obsługujące 
rolnictwa. 

Szczupły aktyw, brak ludzi o od- 
powiednich kwalifikacjach powodu- 
je, że kontakty z POP nie zawsze 
są takie, jakie być powinny. Domi- 


nującą tematyką zebrań POP są 
sprawy gospodarcze. Kon- 
sekwentne ich rozwiązywanie pod- 


nosi rangę POP, buduje autorytet 
członków partii. Dochodzenie do 
tego- jest trudne. W działalności ide- 
ologicznej KG zapewnia wykładow- 
ców prowadzących szkolenia poli- 
tyczne i niezbędne materiały szko- 
leniowe. Do zajęć wykładowcy przy- 


-kontakt 


gotowują się w Szkole Aktywu Par- 
tyjnego i na seminariach organizo- 
wanych przez Rejonowy Ośrodek 
Pracy Partyjnej w Suwałkach. Te- 
matyka szkolenia partyjnego ustala- 
ria jest w każdej POP, zgodnie z ży- 
czeniami członków partii i potrze- 
bami środowiska. Pozwala to na 
urozmaicenie szkolenia i większy 
aktywistów z  aktywem 
wiejskim. Forma ta zmusza wykła- 
dowców de pogłębiania wiedzy © 
środowisku i omawiania konkret- 
nych spraw dotyczących np. działal- 
ności samorządu wiejskiego. 

Lnnym problemem w pracy Komi- 
tetu Gminnego jest przekazywanie 
informacji wewnątrznartyjnej z KG 
PZPR do POP i odwrotnie. 

Prowadziliśmy szereg  ekspery- 
mentów i nie zawsze osiągaliśmy za- 
kładane rezultaty. Np. nie zdawała 
egzaminu pracą z wyznaczonymi in-. 
fermatorami z poszczególnych POP. 
Po prostu po pewnym czasie system 


„ten zbiurokratyzował się i nie prze- 


kazywano informacji autentycznych, 
lecz pobieżae, lakoniczne. Do naj- 
bardziej skutecznych metod należy 
przekazywanie informacji o odczu- 
ciach członków pactii na podejmo- 
wane decyzje rządowe i polityczne 
przez aktyw delegowany przez KG. 
W odstępach dwutygodniowych je- 
steęśmy w posiadaniu informacji z 
każdej POP. Natomiast informacje 
przekazywane do KG z ROPP przy- 


chodzą często za późno i są nieak- 
tualne. 


ROPP nie jest w stanie zaspokoić . 


wszystkich potrzeb organizacji par- 
tyjnej, przede wszystkim ze względu 
na małą obsadę etatową pracowni- 
ków politycznych. Pomoc w Sspra- 
wach wewnątrzpartyjnych i pracy 
szkoleniowej jest wystarczająca. Go- 
rzej z pomocą w rozwiązywaniu 
spraw interwencyjnych, wymagają- 
cych opini oraz poparcia wyższej 


„instancji partyjnej. Myślę że ROPP 


powinien mieć możliwość dokony- 
wania kompleksowych ocen funk- 
cjonowania instytucji i jednostek 
gospodarczych na terenie swego 
działania — w takiej sytuacji mógł- 
by pomóc instancji w rozwiązaniu 
skomplikowanych problemów  spo- 
łeczno-gospodarczych. Wychodząc 
naprzeciw potrzebom _ należałoby 
bardziej zaangażować w pracę po- 


lityczną administrację państwową.i 


gospodarczą, która zbyt często uchy- 
la się od działalności politycznej 
uważając, iż jest to sprawa wyłącz- 
nie pracowników aparatu party jne- 
go. Większe zaanga/owanie w pra- 
cach politycznych pracowników ad- 
ministracji państwowej pozwoliłoby 
polepszyć działalność wiejskich or- 
ganizacji partyjaych w życiu Spo- 
łeczno-gospodarczym rodzimych śro- 
dowisk. 


STEFAN KAMIŃSKI 


takim. zapaleńcom 
Produkcji i. 
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Co b yś zrobił 
będąc posłem? 


Ci którzy bywają na spotkaniach 


z wyborcami, muszą ze zdumieniem 
stwierdzić, że skończyły się bezpow- 
rotnie czasy spotkań z oklaskami 
i kilkoma ugładzonymi wypowie- 
dziami. Jak mi ktoś powiedział 


— ło mite spotkar.ia -« „Pierwszego” 
z aktywem. 
Obecnie wyborcy wiedzą czego 


chcą ś mówią to otwarcie, szeroko 
spoglądając nie tylko na sprawy 
swojego podwórka, lecz przede 
wszystkim na sprawy ogólne. Jest 


ło autentyczny entuzjazm, nieśmiało 


kiełkujący. Nie wolno go zaprzepa- 


ścić kandydatom na kandydatów na 
posłów. 


Szczególna odpowiedzialność spo- 
czywa "na przedstawicielach kon- 
wentu i instytucji rekomendujących 
obecnych "na zebraniach konsulta- 
cyjnych. Razi szczegółnie mała ak- 
tywność organizacji rekomendują- 
cych, które nie są na zebraniach wi- 
doczne, kryjąc się w cieniu kandy- 
datów, a to nie dobrze. Rekomen- 
dujący, biorąc na siebie odpowic- 
dzialność za rekomendację powinni 
mieć prawo i obowtązek szerszej 
prezentacji swoich kandydatów, 
gdyż zawsze organizacje są lepiej 
znane niż pojedynczy ludzie. 


Na poziomie znów jedynie wojsko, 
bo czyż może być lepsza rekomen- 
dacja, niż wypowiedź na zebraniu, 
znanego w środowisku dowódcy 
miejscowego garnizonu — 
żołnierska. 


prosta, 5 


Natomiast ntecbyt dobrze wypada- 
ją byli posłowie, zinuszeni do tłu- 
maczenia się, dlaczego nie utrzymy- 
wali więzi z wyborcarni. Okazuje się, 
że bardzo wielu wyborców wyraża 


głośno chęć prywatnej, nieśpiesznej . 


rozmowy z posłem,  „uściśnięcia 
ręki” — jak mówią i przedstawienia 
swoich bolączek. W moim przeko- 
naniu jest to prawdziwa łaźnia 
i nawet projesorowie zwyczajni wie 
umieją się z tego przekonująco 
tłumaczyć. Nawet obowiązki minś- 
sterialne nie są dla sali dostatecz- 
Rym powodem absencji posła w 
okręgu w ciągu kilkuletniej kaden- 
cji. 

Jeśli chodzi. o kandydatów z Hsty 

krajowej, to niestety — też nie są 
oni pod ochroną. Uważam, że kon- 
wenty powinny niezwłocznie prze- 
kazywać im wszystkie uwagi kry- 
tyczne pod ich adresem kierowane, 
tak aby mieli szansę publicznie się 
do nich ustosunkować. Chyba, że nie 
są te uwagi ujmowane w protoko- 
łach z zebrań i nie ma sprawy. 
" Suma wrażeń z zebrań. Nadał mu- 
simy się wszyscy uczyć kultury go- 
iśtycznej i kultury propagandy. Za- 
lecam też wszystkim, których kon- 
takt ze zwykłymi ludźmi jest ogra- 
niczony, spotkanie przedwyborcze 
dwa razy. Wiele się można dowie- 
dzieć o sobie próbując w myśli od- 
powiedzieć ma pytania wyborców. 
Np.: Co byś zrobił będąc posłem? 


STANISŁAW GRAND 
Gliwice 


Pamięci Sołdka 


Wprawdzie rubryka listów stano- 
wi właściwe forum wymiany opinii 
na temat metod codziennej. pracy 
partyjnej w zakładach i instytu- 
cjach, ale, wydaje mi się, iż od cza- 
su do czasu warto zasygnalizować 
informację o nieco odmiennej treści. 


Chciałbym więc donieść, iż po 
raz drugi pod patronatem PRON — 
wa terenach gdańskiej Olivii i oko- 
licznych lasów zorganizowany zo- 
stał bieg terenowy — II Memoriał 
Stanisława Sołdka. Startowało trzy- 
stu zawodników, podzielonych na 
cztery grupy wiekowe, a honorowym 
starterem biegu była żona Stanisła- 
wa Sołdka — Helena. 


Organizatorem imprezy połączo- 
wej z drugim festynem sportowo- 
-rekreacyjnym, była Stocznia Gdań- 
ska im. Lenina i Stocznia „Wisła”. 
Była ona poświęcona  pionierom 
przemysłu okrętowego i wiązała się: 
z obchodami 40-lecia Stoczni Gdań- 
skiej 4 Dnia Stoczniowca. 


Uczczenie 
Sołdka — wielce zasłużonego dla 
przemysłu okrętowego — jest zara- 
sem honorowaniem ludzi, którzy 
wnieśli wielki wład w rozwój prze- 
mysłu w naszym kraju i stanowią 
wspaniały wzór do naśladowania. 


MIECZYSŁAW WASKIEWICZ 


Gdańsk 


- Lublinie, 


- Popesnania odn 


pamięci Stanisława | 
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„Sziandar Ludu” publikuje cieka- ' 
"wy raport 


« publicystyczny Józefa 
Porębskiego poświęcony działalności 
IR-Ch w lubelskim regionie. Oto 


konkluzje zawarte w tym artykule, . 


Kontrola trwała od 33 lipca do 
17 sierpnia br. Uczestniczyło w niej 
32 społecznych imspextorów IR-Ch 
oraa 17 kontrolerów zawodowych, 
pracowników Delegatury NIK w 
Oddziału Lustracji CZSBM 
oraz Wydziału GKIM Urzędu woje- 
wódzkiego. W czasie kontroli bezpo- 
średnio do ekip kontrolu ących 1 
Woj. Oddziału IR-Ch ynęły 48 
skargi na piśmie oraz 113 skarg i 
informacji zgłoszonych w większości 
a 5 "ać 
„lego się nie epodziewano. 
jest wkład ludności w etektywność 
tej kontroli. Wkład duży, oder js 4 
© zaufaniu społeczeństwa do działa 


ego. 
= oo ZE mę zaniedbaniem 
rapie ających RIĘ © pauy= 

ubiegającyc »ę 
dzia] mieszkania,  nieweryfikowanie 
Mst przydziału lokal mieszkalnych i 
pomieszczeń zastępczych, nieustale- 
nie kolejności wykwaterowań z bu- 
dynków  zagrażajacych życiu, nie- 
sprawdzanie waru. :ów mieszkalnych 
osób ubiegających się © mieszkania. 

ddzieln y roblem 


dencji ludności, a 
lokałowych MZBM a a 
domów. b 
Kontrola ujawniła fakty świadczą- 
iokalowych nie posiadają ałałipc w 
a ch w 
ośnie stanu w 
ych | warunków mieszka- 
niowych osób oczekujących na mie- 
zzkania. kpr do życzenia pozosta 
wia organizacja pracy. 
Jax wynika z kontroM wiele uja- 
wnionych kiywiakią ściśle koo 


się z małą akt yc 
mieszk h 1 ntkłą efe- 

a: wewnętrznej. 
w 


Przebiegiem KkontroM i jej wyni- 
kami na bieżąco interesował 
Sekretariat KW PZPR w Lublinie. 
Ostatnio dwukrotnie były one tema- 
tem jego oficjalnych posiedzeń i o- 
cen politycznych. we wstępie do 
wniosków pokontrolnych rozpatry- 
wanych przez Sekretariat KW 5bm. 
czytamy m.in.: 

„Z ustaleń kontroń wynika, że w 


- działalności terenowych organów ad. 


ministracji Z A 
cej gospodarką mieszkaniową. - 
warstwiały się niepra widłowości, 
głównie w zakresie obsługi  admi-- 
nistracyjno-prawnej osób zaintereso- 
wanych I występujących w sprawach 
jako strony procesu ' administracyj- 
nego". z 


Ustalenia kontroli — czytąmy w in- 
nym miejscu — stwierdzają istnienie 
faktów poważnego osłabienia funk- 


sztandar ludu 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEONCCZONEJ PARTII ROEOTNICZEJ 


cjt kontroli 1 nadzoru w organach 
administracji. Szereg spraw możli- 
wych do załatwienia w. drodze zwy- 
kłego wykonywania codziennych 
czynności służbowych 'przee pracow- 


BROLNTARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I 


ników administracyjno-technicznych 
uformowało się w rażące faty gra- 
niczące z patologią społeczną. Należą 
do mich m.in. pustostany, mieszka- 
nia podwójne, pomijanie czasu wy- 
czekiwania w kolejce na przydział 

ia, przydział mieszkań za- 
stępczych © standardzić właściwym 
dla docelowych i nade wszystko o- 
ciężały, generalnie «biorąc stosunek 
do załatwiania spraw Mdzi o naj- 
pasiężd ". warunkach mieszkanio- 
Wysoko ocenił Sekretariat KW 
stawę kontrolerów społecznych |IR- 
-Ch i żainteresowanie ' społeczeństwa 


kontrolą, - Stwierdził w swej ocenie, . 


że. społeczni kontrolerzy rq ©obec- 
nością w grupach kontrolnych zape- 
wnih d tywność ocen i lica- 
nych faktów ustalonych wspólnie a 


przedsta wieielasmi zaawodowege apa- 
ratu kontroli państwowej: i 
azielcze j. 


1 Pspółdzi lczych, so ! 
państwowych eliczych, woje- 
perwaey Oyanię woślaja woja 

y ę e- 
ba wnikliwego roapoznanie zasobów 
mieszk h, będących w dyspo- 
zycji ocganów administracji 
stwowej, gospodarczej i spółdzielni 


z wniosków 


tnetancje partyjne 

ściach, które AŚ s objęte kontrolą, 
do oceny pracy członków partii pra- 
cujących w organach i komisjach 
decydujących o przydziałach miesz- 
„kań 1 w raaie y do partyjne- 


k 


I pomyśleć... Wszystko przez m- 
spekcję zo-Chłopską. A je- 
szcze rok temu, w drga Reid z 
el podjętych po. XV Plenum | 
SZPR zastanawialiśmy się w jakiej 
formie i w jawim zakresie urzeczy-' 
wistnić śżdeę jej powołania. W ze 
stawie komnsultowanych problemów 
właśnie ten należał do grupy budzą- 
cej największe namiętności. Poglądy 
u foszdodęc ję były wyjątkowo sróż- 
n ane, przy czym dużą grupę 
stanowili w ogóle przeciwnicy | jka 
tywania tejże inspekcji. bosśłi 


botnik przy maszynie, chłop w polu 
iw oborze, | 4 
Dziś, tak sądzę, nie kto inny, a 
właśnie owi przeciwnicy p nia 
IR-Ch z największą uwagą śledzą 
jej wchodzenie w życie, szukając w 
tym eo robi potwierdzenia słuszno- 
ści swego punktu widzenia. Ale, jek 
dotychczas, na podstawie znanych 
1 zakończonych już axcji komTol- 
nych, mogą chyba powiedzieć, że , 
ich punkt widzenia nie sprawdza 
się, że życie płata im figla. Szcze- 
£ólnym . wierdzeniem tego jest 
wykona przez IR-Ch swego pier- 
wszego, bardzo trudnego zadania 
podjętego w skali kraju z inspiracji 
najwyższych władz partyjnych. 


(ŻYCIE PARTII NE 
Z ZZO GEN 


Partyjna praca w PŻM ma swą 
szczególną specyfikę, o której ludzie 
na lądzie zwłaszcza w głębi kraju, 
mają nikłe wyobrażenie. Nie należy 
się temu dziwić — znajomość spraw 
morza i praw rządzących środowi- 
skiem ludzi morza, jest u nas mi- 
zerna, choć jesteśmy państwem mor- 
skim. 

W poprzednich latach, pe roku 
1980, zapłacilimy w partii sporo xa 
lekceważenie pracy ideowo-wycho- 
wawczej na naszych statkach. W 
grudniu 1981, po ogłoszeniu stanu 
wojennego, liczne grupki naszych 
marynarzy schodziły "se statków 
w zachodnich portach. Wielce zym- 
ptomatyczne, a zarazem pocieszają- 
ce, że większość  „uciekinierów” 
wróciła do kraju i dziś nadal pły- 
wają pod polską banderą. Po prostu 
— wielu z nich mówi bez ogródek 
 sparzyli się na obczyźnie. , 

Dziś inaczej patrzymy na wycho- 
wawczą działalność we flocie han- 
dłowej. Komitet Zakładowy PZPR 
w Polskiej Zegludze Morskiej dąży 
do konsekwentnej realizacji uchwały 


Organizacja partyjna w Polskiej Żegludze Morskiej, 
czyli w naszym największym przedsiębiorstwie armator- 
skim, to 121 OOP na statkach, 5 organizacji podstawo- 
wych na lądzie — w sumie 1681 członków i kandydatów 
partii, na 7-tysięczną załogę. Procentowy wskaźnik nie- 
wielki i choć dziś nikt nie 
z liczby przyjątych do PZPR, nic dziwnego, że aktyw za- 
biega o rozwój szeregów partyjnych. 


rozlicza egzekutywy OOP 


Biura Politycznego w sprawie pracy 
ideowo-politycznej na statkach. 
Wiąże się to z wyposażeniem jed- 
nostek w. sprzęt audiowizualny. 
W wyniku starań KZ na każdym na- 
szym statku jest magnetowid. Pro- 
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zalegają w portowych  magazy- 
nach... 

Swego czasu na licznych naradach 
partyjnych PŹŻM  postulowano, by 
pracownicy polskich placówek dyp- 
lomatycznych i konsularnych w 
miarę możności prowadzili zajęcia 
szkoleniowe na statkach, gdy przy- 
pływają one do obcego portu. Nie- 
stety, nasi dyplomaci tylko spora- 
dycznie godzą się na tę rolę. Tym- 
czasem — twierdzą w KZ partii 
w PŹZM — byłoby to znakomite 
źródło informacji o życiu politycz- 
no-społecznym w knaju, o sytuacji 
międzynarodowej, itd. 

Mimo trudności od paru lat w 
pracy partyjnej statkowych OOP 
widać wyraźnie postęp. Wyraża się 
on napływem nowych ludzi do PŻM. 
Trochę liczb: w 1983 roku przyjęto 
9 kandydatów, w 1984 — 14 do po- 
łowy br. — 10. 


Wśród ludzi morza 
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blemem pozostają jednak teledyski 
do tych urządzeń. Zawodzi napływ 
materiałów de szkolenia partyjne- 

zo. 
Zdarza się — informuje Jerzy 
i, sekretarz KZ W PŹŻM 


„Łysakowski 
— iż kierowane do portów zachod- 
przesyłki 


nich pocztowe, zawierające 
nasze materiały, są konfiskowane 
jako wywrotowa bibuła. W wielu 


przypadkach materiały te po prostu 


"Jakie są motywy wstępujących? 
Z podań składanych w zakładowej 
instancji, a także z wypowiedzi no- 
wo wstępujących wynika, iż chcą ak- 
tywnie uczestniczyć w tym €o się 
dzieje na ich statku. Uważają swoją 
OOP za ogniwe współdecydujące 
o wynikach pracy, a także kontro- 
lujące administrację przedsiębiorst- 
wa oraz mające wpływ na decyzje 
gespodarcze na statku. 


„W organizacji partyjnej znajdują 
się uczciwi ludzie, dający dobry 
przykład załodze statku — czytamy 
w podaniu jednego z młodych kan- 
dydatów. — Dlatego chcę być nazem 
z nimi na dobre i złe”, 

Charakterystyczne, że egzekutywy 
statkowych OOP przydzielają kan- 
dydatom zadania partyjne związane 
wyłącznie z ich pracą zawodową, 
ściśle powiązane ż konkretnym rej- 
sem. 

Jest zasadą, że kandydaci 
bliski kontakt z członkami partii 
— najlepsza bowiem aparatura au- 


diowizualna, najlepsze magnetowidy 


nie zastąpią zwykłej, serdecznej roxz- 


mowy. Bezpośredni kontakt prowa- 


dzi do porozumienia, którego wyni- 
kiem jest akceptacja linii i działań 
partii, co wyraża się podpisaniem 
deklaracji oe wstąpieniu w. szeregi 
PZPR. | 


— Dążymy do rozbudowy statko- 
wych OOP wiedząc, że większe gro- 
no partyjnych zyskuje bardziej sku- 


teczny wpływ na załogę. A to m-- 


bowiązuje do precyzyjnych, ener- 
gicznych działań — natuję wypo- 
wiedź towarzyszy z KZ w PŹZM. Od- 
daje ona w pełni to, co chce osiąg- 
nąć organizacja partyjna wśród 


załóż. 
WOJCIECH JURCZAK 


W najmniejszym mieście 


*" Najmniejszym miastem w Polsce 
jest Dukla w woj. krośnieńskim, 
dziś licząca niespelna 2000 miess- 
kańnców. Różne przechodziła koleje 
losu, założona w 1386 r. Ale naj- 
większe piętne wywarła ua mieście 
II wojna światowa. , 


We wrześniu 1944 toczyła się tutaj 
największa bitwą górska drugiej 


wojny światowej. Operacja  kro- 
śnieńsko-dukielska była jedną zx 
najbardziej skomplikowanych na 


ziemiach polskich. W walce z Nie- 
mcami 38 Armia I Frogłu Ukraiń- 
skiego, dowodzona praeęz gen. Mo- 
skalenkę, straciła 86 tys. żołnierzy 
zabitych i rannych. Walczący u jej 
boku Pierwszy Korpus Czechosło- 
wacki, dowodzony przez gen. L. Svo- 
bodę, stracił 6,5 tys. ludzi W wal- 
kach brali też udział polscy party- 
zanci oraz miejscowa ludność. Za tą 
pomoc Dukla i inne okoliczne miej- 
scowości odznaczone zostały 
wojnie przez rząd czechosłowacki 
Medalem Dukielskim, a przez rząd 
polski Krzyżem Grunwaldu II kla- 
sy. 

Wrześniowa operacja 1944 drogo 
kosztowała Duklę. Hitlerowcy zmiet- 
li z powierzchni ziemi ponad 2,5 tys. 
obiektów, wyłudniając cały teren 
objęty walką. | 

Dziś, po przeszło 40 latach maleń- 
ka Dukla zupełnie inaczej wygląda. 
Odbudowane i nowo wybudowane 
domy lśnią świeżymi tynkami, stary 
„ rynek pokryto kamiennymi płytami, 
a magnacki pałac Mniszchów rów- 
nież podniesiony z ruin, zamienio. 
ny został na Dukielskie Muzeum 
Braterstwa Broni, 


O ZYCIE PARTII 


a 


Dzisiejsza rzeczywistość gospodar- 
cza i społeczna Dukli te cztery za- 
kłady pracy —  Przedsiębiorstwe 
Usług Terenowych MPSKIM, Nad- 
leśnictwe I GS „Samepomec Chłop- 
ska”. Zapewniają ene pracę ponad 
jednemu _ tysiącowi ludzi, trzy 
PGR-y zatrudniają 1868 pracowni- 
ków. Resztę siły roboczej z terenu 
gminy i miasta 2200 osób — wchła- 
niają zakłady pracy pobliskiego 
Krosna. Młodzież na miejscu pobiera 
nauki w Zbiorczej Szkole Gminnej, 
Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
i Liceum Ogólnokształcącym. 


A polityczna codzienność? Jednym: 


z sekretarzy Komitetu Miasta i 
Gminy PZPR jest Leszek Faustyn. 
Ten młody jeszcze towarzysz pocho- 
dzi z pobliskiej Cergowej. Jest tech- 
nikiem górnictwa naftowego, ne bo 
w Krośnieńskiem nafta kiedyś była 
i z pewnością jeszcze tryśnie. Zanim 
te nastąpi, popracuje w komitecie 
partyjnym. Przywykł i pokochał tę 
robotę, w której tkwi od 11 roku 
życia, zaczynając w aparacie mło- 
dzeżowym. | 

zastałem go w komitecie, choć to 
welna sobota. Ale może to i dobrze 
— rozmawia się nam lepiej. Nikt nie 
przeszkadza. Organizacja partyjna w 
gminie ma dobrą opinię, z tradycja- 
mi. Liczy 610 członków i kamdyda- 
tów. Stale rozrasta się. Ostatnio 
znów przybyło czterech towarzy- 
szy. 

Komitet dba o miasto I wsie. Dużo 
włożono pracy i środków, aby do- 
prowadzić wszystko do ładu. 

W Dukli zrobiono wiele, «łe w 
opinii gospodarzy miasta i gminy 


kłopotów nie ubywa. Największy to 
mieszkania. Gdyby tak choć jeden 
blok na początek! W Dukli uzbierało 
się chętnych co najmniej na dwa. 
Tymczasem krośnieńska spółdzielnia 
nie chce podjąć się budowy. Zasła- 
nia się.. brakiem uzbrojonego tere- 
nu. A przecież zakłady pracy chcą 
partycypować, mają pieniądze. I 
jeszcze jeden kłopot. W Dukli bra- 
Kkuje wody, potrzebne jest nowe uję- 
cie i zmodernizowanie sieci wodno- 
-kanalizacyjnej w mieście. Tego już 
sami mieszkańcy nie zrobią, choć 
w okolicznych wsiach z wodą po- 
radzono sobie w czynie społecz- 
ny m. 


Są 1 mniejsze ale dokuczliwe kłopoty. 
Np. brak centrali telefonicznej. Z naj- 
bliższą wsią Jaśliska trzeba łączyć się... 
przez centralę wojewódzką. Czasem 
szybciej można przejść pieszo. Było jut 
wiele. obiecanek ze strony władz woje- 
wódzkich, ale jak dotąd na tym się koń- 
czy. Zostało do wyremontowania kilka 
zabytkowych kamieniczek, ale nie ma 
gdzie przesiedlić zamicszkałych tam lu- 
dzi. Dobrze przynajmniej, że zakończono 
gazylikację mieszkalnych bloków. 

Trzeba też myśleć o ruchu turystycz- 
nym. Ten ciągle rośnie. Ale w mieście 
nie ma hotelu. Jest schronisko PTTK 
na 50—66 łóżek, jest zajazd Bartnik”, 
odległy 16 km od granicy, są kwatery 
prywatne, ale „to nie jest to'. 


W rozwiązywaniu wielu spraw po- 
magają orzanizacje partyjne. Jest 
ich w mieście i gminie 40, mają do- 
świadczonych działaczy umiejących 
pociągnąć za sobą ludzi. Choćby 
Bolesław Sygnarski z Jasionki, zna- 
ny w całym województwie. To jego 
zasługa, że wieś nową drogą uzy- 
skała połączenie ze światem. Z jego 
inicjatywy rozbudowano szkołę, za- 


łożono Klub Prasy i Książki (nagra- 
dzany) a także kapelę. Wieś ma gaz 
i wodociąg również dzięki własnemu 
wysiłkowi i staraniom ludzi partii. 
Takich jak on jest w okolicy wię” 


„cej, np. Kazimierz Kargul z Te- 


odorówki, I sekretarz POP, zarazem 
sołtys,” działacz cieszący się po- 
'wszechnym uznaniem i  szacun- 
kiem. 


Stanisławowi Cyranowi, I sekce- 
tarzowi POP w  Przedsiębiorstwie 
Usług Technicznych i członkowi eg- 
zekutywy KMiG można przypisać 
zasługi w. umacnianiu autorytetu 
organizacji. Jest prawdziwym part- 
nerem dyrekcji swego zakładu pracy 
w załatwianiu najtrudniejszych 
spraw. 

Dukla — najmniejsze tmasto w 
Polsce — boryka się z wcale nie- 
małymi problemami. Jej mieszkań- 
cy, bezpartyjni i członkowie partli 
udowodnili już, że stać ich na po 
konanie różnych przeszkód. Ale naj- 
większyca udźwignąć chyba nie da- 
dzą rady. Towarzysz Faustyn nie 
zgadzą się, gdy mówić o „siedzeniu 
zx zalożonymi rękami”. Ja go rozu- 
miem. Chodząc uliczkami miasta, 
spacerując po rynku można przeko- 
nać się jak wiele zrobiono własnymi 
rękami. Są jednak problemy, któ- 
rych własnymi siłami, bez pomocy 
wojewódzkiej instancji PZPR, noz- 
wiązać się nie da. 


JERZY DOMAŃSKI 


mają 
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kronika 


"partyjna 


16—29 września 1985 r- 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


17. DC. — Biuro Polityczne: 
—  zapozpało zę z prze- 
biegiem społecznych zebrań konsulta- 
eyjnych, stanowiących pierwszą 
xampanii wyborczej do Sejmu PRL; 


jednoc 
nikach konsultacji społecznej w spra- 
wie treści wystąpiemia gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego na tej sesji; 

— oemówiło stań przygotowań do pie- 
narnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego PZPR, które będzie poświęcone 
węzłowym problemom edukacji narode- 
wej; 

— zapoznało mię z inmfermacją © pra- 
each nad założeniami projektu ustawy 
dotyczącej połspszenia warunków Iroz- 


szerzenia możliwości aktywnego udziału 
młodzież 


zno-połitycz- 
ym i kulturalnym kra ju. 
NARADY I SPOTKANIA 


— Zastępca członka BP, 
> sekretarz KC Jan Gtów. 
czyk wziął udmal za 


1 pracowników tstwowzeh grupie 
esnego. W uroczystości w- 
yk wicepremier ppożżgą P. 
Rakowski orax prezes „„Prasa- 
-Książka-Ruch” Wiesław Rydygier. 


— W Warszawie odbyła 
16—17.IX. 7, narada kierowników a- 
kademickich jednostek erxamzacyjnych 
nauk  społeczno-politycznych. Z uczest- 
nikami narady spotkał się 
KC HRenryk Bednarski. 

— W związku z inmaugu 


18.IX. ceją trzeciej pali "Pody. 
plomowego „Studium Wiedzy 
i stosunkach polsko-radzieckich” członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek spotkał 
się z przedstawicielami kierownictwa ZG 
TPPR i PAN oraz studium. 


19 IX — |] sekretarz KC, premier 
pz Wojciech Jaruzelski przy- 
jął wiceprzewodniczącego Rady Krajo- 
wej PRON prof. Jerzego Ozdowskiego z 
okazji 60 roczmcy jego urodzin. W. Je- 
ruzelski ałożył jubilatowi wyrazy s£cze- 
rego uznania oraz życzenia dalszej owo- 
zz” pracy a także osobistej om fino= 


— Komisja Organów Przedstawiciełs- 
kich i Samorządu KC obradowała na 


wojewódzkich radach narodowych. ©O- 


BP. sekretarz KC Włodzimierz Mekrzy- 


szczak. 
— W Warszawie odbyło się 


ódteń DA nagród „Trybuny i A 
nagrody indywódua 
zbiorowych. W ur | 


udział: pca członka BP, sekretacz 
KC Jan Główczyk, kierownicy dzia- 
łów KC Bogdan Jachacz £ Witold Na- 
wrocki, zastępca szela GZP WP gum. 
Lesław Wojtasik, 


— Kom Prewa 1 Pre- 


ct KC omówiła 


et Spr. w. Broni 
er aw ewnęttzn 
Czesław Kiszczak. rożka 


21 X Członek BP,  sckróżacz 
s * KC a pp Barcikowski 

ydat posła z Y jowej 
PRON wziął udział w spotkaniu przed- 
wy ż 0 abtówizz dan okręgu PKS 


'goóci o realizacji połityki 


sekretarz 


bradował zespół dz. a owa 
mu edukacji histor owióno 
kierunki modyfikącj „programów nau- 
czania histori oraz n .podręczników 
$o nauczania historii najnowszej. 


24. IX. — W siedzibie KC odbyło 
się spotkanie delegacji. z 
Afganistanu, Laosu | Wietnamu 
niczących w obchodach ©%-lecia ruchu 
ludowego. Kierownik Wydziału Rolnego 
KC Stefan Zawodziński poinformował 
rolnej 1 w- 
chwał IX Zjazdu PZPR. 
Przydlum 


27 X — Obradowało 

"= CKKP pod  przewodniet- 
wem Jerzego Urbańskiego. Zapoznano 
się z wynikami rozmów. takie przy u- 
dziale zainteresowanych wydziałów KC 
przeprowadziło kierownictwo CKKP z 
niektórymi członkami partii spośród ka- 
dry kierowniczej kilku ministerstw i in- 
stytucji centralnych w oparciu o mate- 


riały NIK. 
29 1) 4 — Powrócił do kraju pre- 
"Be zes Rady Ministrów en. 
armii Wojciech Jaruzelski. który uczest- 
niezył na czele delegacji polskiej w ob- 
radach 4% jubileuszowej Sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów  Zjednoczo- 
września W. Jaruzelski wy£lo- 
sił przermówienie na forum ONZ trans- 
mitowane bezpośrednio przez telewizje 
1 Polskie Radio. Wystąpienie szefa rzą- 
się z szerokim re” 


du polskiego spotkało 
zonansćm w kraju 1 ma Gwiecie: Pod- 


czas pobytu w Nowym Jorku W. Jaru- 
zełski przeprowadził wiele rozmów s 
przywódcarm krajów. rządów i minist- 
rów spraw za£ranicznych uczestniczą- 
cych w sesfi ONZ. spotkał zię z z: 
stawicielami prasy oraz Bołonii amer 
kańskie$. 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


— Członek BP, 1! oekre- 
16.1X. targ Komitetu Warzzaw- 


kandydat posła do Sejmu 
PRLŚ Mariau * wobałak poza żygiaćóą w 


ani preedwyborczym £ 
ami warszawskich iastytutów naa- 


kowo-badawczych. 
18 IX — Członek BP, Stanistaw 
ola» Kałkus =. udział w 
wo j  inaugurac roku pr 
actyjcego w Węgrewie (woj. sie” 


w Krośnie obradowała RA 
nad 


20 X — W Rademlu odbyła siłę 
alśo uroczystość odznaczenia 
sztandaru miasta Orderem Sztandaru 
Pracy 1 klasy. Uczestniczyli w niej 
ezłonkowie BP: sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski i Zofia Grzyb. 


— Od ureczywtości 
21.IX. rafyodych saa Wrześni | 
Grunwaldu w €W- 


jeźdźcą. uroczy” 
we Wrześni Szean PR eałonek 


stości 
BP Stanisław Kałkus, 

— Odb Uniejowia, 
20-22. x. B.A zo Woaiąakha ejetpigą 


mi a Sas sę dkoseć BP, 
narady prze 

cy Komisji sMiodzieżowej ) 12 
Tadeusz Czechowicz, 


22. DX. — Sekretarz KC  NMenryk 
Bodnarski spotkał się w 
Błerutewicach z uczestnikami regional- 


BP, 
r kozak. NE PAP proj 
edznaczenia Głogowskiego Przedziębier- 
Orderem Sztandarw 


nika 
Władysława Doda) 


„21-24. Dz 


gen. 
kretarz 
-BtrTów 


— w Tarnobrzegu z udziałem członka 


BP Albina Stwaka; 


— w Gdańsku — ne spotkaniu w 
Stoczni Remontowej a udziałem za- 
st członka BP, I sekretarza KW 


424 
Stanisława  Bejgera; 
w Rydgoszezy — z udziałem sekre- 


tarza KC Henryką Bednarskiego; 

— w ciechanewskiej na spotkaniu w 
ZZWOGCZACSEO 

CKKP Jerzego Urbańskiego: 

w wa e łc — z udziałem kierow- 

Ideologicznego KC 


w Radomiu — z edo eau: 


nika o: ; wewnątrz- 
partyjnej KC Antoniego Gdenego. 


27 DX Zainaugurowano nowy rok 
w ańwón szkolenia partyjnego: 

— W Tarnewie z udziałem członka BP. 
I sekretarza KW Stanisiawa Opałki 
w Przemyślu z udziałem członka 
BP Hieronima Kubiaka; 
— w Saczecinku, Woj. Koszalińskie z 
udziałem sekretarza KC Henryka Bed- 
narskiege: 

— w Gerzowie, a udziałem ezłonkini 
BB Zm Grzyb 

— w Świdnicy. woj. wałbrzyskie z uw- 


dzialera zastępcy członka BP rektora 


AN3 PZPR Mariana wskiego o- 
go w z: u, 
lejnych spotkaniach s wyborca- 
ndydaci s listy kra- 
kowie najwyższych 
władz RÓ Bp Tadeusz Porębski w 
, Marian Wośniak w Młonóu X/ 
Warszawy, gen. broni Czesław Kiszczak 
w Nęwym Sączu, Kazimierz Morawski 


w Słupsku, 
28 IX — Członek BP. sekretarz 
se KC. kandydat na posła z 
owej PROŃ Tadeum Porębski 
spotka? ię z wyborcami w Wałbrzychu. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


20 MX. oma toś BP, |toeskał 
zakończył naboczą wizytę na Węgrzech. 
Messner został przyjęty przez sa- 


. Zb. 
stępcę sekretarza generalnego WSPR 


Karolya Nemetha. Spotkał się również 
s członkami BP WSPR. wicepremierem 
ILaszio Marothyim oraz I sckretaczem 
KM WSPR w Budapeszcie Karolyem 
*roszem. 


armii 


. y- 
szylM: Jósef Czyrek — członek BP, se- 
ska RC, Stefan Olszowski — czlo- 
minister Spraw a Ray 

z sj fany m 
strów, gen. dyw. iekał Saaloawł 
ski — szef Urzędu y Ministrów, Bo- 
gasław Zoicdiajczią © —  kiaownik KaQn- 
Sekretariatu KC, Włodzimierz 


Długose -' móiniet zastępca przewod- 
niczącego Komieji Planowania | Czesław 


W. Jaruzelski i F. Castr Ń w 
e podpisa 


oraz szef Kancelarii Sejmu PRL 
Kazłmierz Świtała. Polskich gości przy- 
jał członek BP WSPR, przewodniczący 
oma Narodowego WRL Istvan 


m poż Węgrzech przebywała e 
€ PZPR z kierownikiem W ja 
KC Markiem 
skie. 


KE ER 
24.[X. owźiege EETIAL Siena rt nart 
ir: KC WSrR Pórenę ma 5 - 


partii, 
grzesz członka BP, sekretarza KC Kazt- 
maserza Barcikoewskiego. 


Kalendarz historyczny 


30 LAT TEMU 
38 3036 roku wredził mię 
Limanowzki, bistoryk, bli- 
k „ wybitny działacz p 
ruchu socjalisty , Jeden SZ 


a LAT TEMU 

sk na Z az owrya Król 
TOlLGStWo 

Polskie. a = Xxolejarze, 


© LAT TEMU 


Komianiety Partię Kuby. 
retarzeca KC sostek Fidel Castre 


; 


Na łamach „PPiS” 


Ukazał się $ numer „Problemów 
Pokoju i Socjańzmu”. Zawiera ©a 
m.in. obszerne sprawozdanie poświę” 
cone 50-leciu VI Kongresu Międsy- 
narodówki Komunistycznej. Odbyło 
się ono w Pradze z udziałem mar 
ksistowskich uczonych oraz przed- 
stawicieli partii komunistycznych i 
robotniczych : 45 krajów. Tak na. 
Jerzy Pawłowicz z Akademii Nauk 
Społecznych przy KC PZPR w swym 
wystąpieniu, zatytułowanym iP ; 
łość i nowe xjawiska” podkreśla, iż 
„uchwały VII kongresu wywarły 
istotny wpływ na rozwój samej tre- 
ści (i zrozumienie) międzynarodowej 
solidarności (..) Dla komunistów 
i wszystkich świadomych robotni- 
ków internacjonalizm  proletariacki 
znajduje wyraz w jasnym kłasowym 
podejściu do kwestii wojny i pokoju, 
w kiasowej solidarności ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi państwa» 
mi wspólnoty, w ich pokojowej po- 
lityce zagranicznej, w klasowym, s0- 


stoi na stanowisku, iż różnice w oce- 
nie sytuacj międzynarodowej, jak 
też sytuacji w łonie ruchu komu- 


dla dobra ludzi pracy. 


W artyknie „iirwawy antykema- 
nizm w Iranie” AR Hawari, | sek. 


ZYCIE PARTII Ki 


Nikaragua 


| R ER saba SE W 
Najbardziej charakterystyczną cechą sytuacji w Ni- 
karagui jest konsolidacja społeczeństwa wokół Sandi- 
nowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego  (FSLN) 
i jego ideowo-politycznej oraz ekonomicznej platformy” 


odrodzenia narodowego. 


Imperialna polityka Stanów Zjed- 
noczonych, mimo bogatego arsenału 
środków, wywołuje więc odwrotną 
reakcję. Taki stan rzeczy bodaj naj- 
lepiej wyjaśniają wypowiedziane 
niedawno słowa księdza Miguela 


d'Escoto, ministra spraw zagranicz- 


mych: „nasza rewolucja jest dziec- 
kiem całego narodu I diatego bronią 
Ż$ej praktycznie wszyscy Nikaragu- 
ańczycy. Dla sprawy klasy robotni- 
escj i chłopstwa gotowi jesteśmy 
ponieść wszelkie ofiary, tym bar- 
„dziej że rozumiemy jaką wagę mają 
„macze wysiłki dla walki wyzwoleń- 
ezej innych krajów, nie tylke Ame- 
ryki Łacińskiej”. Umacnia się też 


międzynarodowy front solidarności z 


„Nikaraguą. 


Od dyktatury 
do orientacji socjalistycznej 
W ciągu 42 lat swego panowania 
Gomozowie przekształcili Nikaraguę 
w „dobra rodowe” monopoli USA, 
zy czym sama ich dynastia w 
nym w sumie kraju zgromadziła 
majątek wynoszący co najmniej pół 
aniliarda dolarów. Korzenie rewolu- 
eżi tkwiły w skrajnie niesprawied- 
Mwych stosunkach społecznych 1 
my głębokim zacofaniu. 52 proc. lud- 
mości byłe analfabetami, a wskaźnik 
Śmiertelności niemowląt sięgał 200 
ma 1000 urodzeń. W mniej niż 3-m- 
BMonowym _ społeczeństwie deficyt 
smieszkań szacowano na 30%. tys., 
brakowało co najmniej 2 tys. leka- 
„pzy i 5 tys. nauczycieli. 
Powstały w 1961 r. FSLN od po- 
gzątku prowadził walkę zbrojną 
„przeciwko dyktaturze i potrafił sku- 
$ecznie, zwłaszcza od 1971 r., połą- 
'ezyć akcje militarne- z działaniami 
ma rzecz politycznej mobilizacji lud- 
mości Faktyczna wojna somozowców 
gs własnym narodem, toczona przy 
poparciu obcego kapitału, zebrała 
(krwawe żniwo — prawie 50 tys. za- 
bitvch, 100 tvs. rannych, 40 tys. sie- 
rot. Aby uzmysłowić sobie ocenę 
przemian trzeba wiedzieć, jaki był 


punkt startu I wielkie straty gospo- 
darcze, rzędu 3 mld dol. W takiej 
sytuacji oddziały . sandinowskie 
wkroczyły 19 lipca 1979 r. do Ma- 
qagui. Zwycięstwo rewolucji było 
uwieńczeniem dzieła rozpoczętego 
ponad pół wieku temu przez boha- 
terskięgo, generała Augusto Cesara 
Sandino, podstępnie zamorodowane- 
go 21 lutego 1934 r. Do władzy do- 
szła najradykalniejsza siła rządzą- 
ca w Ameryce Łacińskiej, od cza- 
su triumfu rewolucji kubańskiej. 

Główne hasła FSLN to: wyzwo- 
lenie naredowe i rewolucja antyim- 
perialiątyczna. Przywódcy Frontu u- 
ważają przy tym, iż obecny etap 
przeobrażeń jest początkiem drogi 
wiodącej do socjalizmu. Dlatego też 
sandinizm traktowany jest jako na- 
redowa interpretacja marksizmu-le- 
ninizmu, uwzględniająca  specyfike 
Nikaragui. Ludowy charakter rewo- 
lucji i powszechne dla niej poparcie 
nie są zaś żadnym sloganem, o czym 
miałem okazję przekonać się osobi- 
ścia. 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Wystarczy '-przywołać pezykłady. 
Afganistanu, Angoli, Etiopii i Syrii, 
by dojść do kankluzji, że państwa 
o orientacji socjałistycznej stanowią 
dziś główny przedmiot ataku impe- 
rializmu w Afryce, Azji i Ameryce 
Łacińskiej. W 
tych proces rewolucyjny w tej stre- 
fie przybrał szczególny impet w 
Ameryce Środkowej. Nikaragua zna- 
lazła się więc w samym centrum.” 
globalnej konfrontacji pomiędzy ka- 


pitallizmem a socjalizmem. Losy 0- 


W 6 rocznicę utworzenia w Nikaragui arnui sandincwskiej w San Jacinto 
odbył się wiec, na którym przemawiał minister obrony Umberto Ortega 


22 FOTJHUZUNIK 


Fot. CAF 


latach osiemdziesią- . 


zostać objęta obowiązkowym, 


rientacji socjalistycznej tego kraju 
będą miały ogromne znaczenie dla 
całego Światowego procesu rewolu- 
cy jnego. 


Przemiany 
społeczno-ekonomiczne 


Kluczowe przemiany następują za- 
równo w sferze nadbudowy — w 
tym, w dziedzinie świadomości spo- 
łecznej — jak i bazy ekonomicznej. 
W nowej, demokratycznej Nikaragui 
wcielana jest w życie koncepcja go- 
spodarki mieszanej, wysunięta po 
raz pierwszy na krótko przed zwy- 
cięstwem rewolucji w tzw. Progra- 
mie z San Jose. Wprawdzie nię zo- 
stała zniesiona prywatna własność 
środków produkcji, lecz położono 
kres dominacji burżuazji i obszar- 
nictwa. Sektor państwowy stał się 
podstawą gospodarki. W przemyśle 
obejmuje on ok. 70 przedsiebiorstw, 
wytwarzających np. ponad 95 proc. 
całej produkcji przemysłu wydo- 
bywczego i 25 proc. — przetwór- 
czego. W rolnictwie składa się nań 
1/4 wszystkich ziem uprawnych. bę- 
dących w przeszłości własnością kla- 
nu Somozów. Również połowa sfery 
usług oraz 2/3 śródków transportu 


i łączności należy do sektora pań- 


stwowego. 


Nikaragua to kraj rolniczy, 
bodaj najważniejsze 


stąd 
są przemiany 


„na wsi, dotyczące zwłaszcza struk- 


tury agrarnej. Przed rewolucją 1700 
właścicieli dysponowało 41 proc. 
gruntów uprawnych, podczas gdy 


„duża część chłopów w ogóle pozbva- 


wiona była ziemi.- Przeobrażenia na 
wsi zapoczątkowane natychmiasto- 


"wą konfliskatą majątków somozow- 


skich, przyśpieszyło przyjęcie ustaw 
o teformie rolnej i o spółdzielniach 
"'v drugiej połowie 1981 r. Ustalając 
maksymalny areał posiadania, zależ- 
ny od strefy kraju, gwarantuje się 
prawo do prywatnej własności ziem- 
skiej. pod warunkiem jej pełnego 
i efektywnego wykorzystywania. 
Tylko w latach 1981-84 ziemię otrzy- 
mało 30,9 tys. rodzin chłopskich 


"czyli 27 proc. wszystkich takich ro- 


dzin. W sumie reforma rolna objęła 
dotychczas ponad 40 proc. chłopów 
nikaraguańskich. W rękach prywat- 


nych znajduje się obecnie ponad po- 


łowa ziem uprawnych; rozwinął się 
też ruch spółdzielczy i istnieje prze- 
szło 3 tys. kooperatyw. 

Ogromną wagę mają ponadto 
przemiany w Sferze oświaty i ochro- 
ny zdrowia, unikalne w Ameryce 
śroukowej. W ciąsu 6 lat zdołano 
zmniejszyć analfabetyzm do ok. 10 
proc.; już wkrótce cała młodzież ma 
bez- 
płatnym nauczaniem podstawowym, 
zaś dorośli będą objęci obowiązkiem 
ukończenia czterech klas. Wyraźnie 
poprawiła się opieka medyczna, choć 
wciąż na tysiąc mieszkanców przy- 
pada 1 lekarz, a więc np. dwukrotnie 
mniej niż w Polsce. W obu tych sfe- 
rach wspomniany skok ilościowy 
i jakościowy byłby niemożliwy bez 
pumocy; kilku tysięcy lekarzy i na- 
uczycieki kubańskich. | 

Oczywiście trudności nadal nie 
brakuje — kadrowych, finansowych 
t politycznych. Bez wątpienia naj- 
większe z nich wiążą się z: działal- 
nością ugrupowań  kontrrewolucyj- 
nych i wrogimi przedsięwzięciami 
rządu USA. Sprawiają one, iż aż +0 
prac budżetu narodowego musi być 
przeznachane na obronę i utrzyma- 
nie armiii. Nawiasem mówiąc, dopie- 


H forma 


re w połowie 1983 r. wprowadzone 
powszechną służbę wojskową. Przy- 
czynia sią toe de pogłębienia kłopo- 
tów  zaopatrzeniowych. Wprawdzię 
terror _ sił kontrrewolucyjnych nie 
powstrzymał postępowych przeob- 
rażeń społeczno-ekonomicznych, ale 
bexwzględnie skomplikował sytuację 
gospodarczą. 


Instytucjonalizacja rewolucji 


Przemianom społeczno-ekonomicz- 
nym towarzyszyło w płaszczyźnie 


międzynarodowej wyraźne politycz- 


ne otwarcie się Nikaragui na świat, 
a w płaszczyźnie wewnętrznej — wi- 


"'doczne podniesienie poziomu świa- 


doiności społecznej. Jego przejawem 
jest m.in. wielka polityczna mobi- 
lizacja mas, zwłaszcza w ramach ek. 
10 tys. Komitetów Obrony Sandi- 
nowskiej, skupiających pół miliona 
członków. Wymaga tego nie tylko 


zagrożenie zewnętrzne, ale również 


tocząca się od początku ostra walka 
polityczna. Sytuacja ta sprzyja głę- 
bok.ej polaryzacji niektórych grup 
społecznych i środowisk, np. Kościo- 
ła rzymskokatolickiego. 

Od roku postępuje prąces insty- 
tucjonalizacji rewolucji nikaraguań- 
skiej. Jego kluczowym elementem 
były wybory prezydenckie i parla- 
mentarne 4 listopada 1984 r. 
Oznaczały zakończenie okresu przej. 
ściowego, potwierdzały demokra- 


tyczny, ludowy charakter zachodzą- - 


cych przemian. Dowiodły, że rewo- 
licyjnym masom kraju nieobca jest 
demokracji  przedstawiciel- 
skiej. Wybory, ich przebieg i rezul- 


Rewolucja, która 


tat (frekwencja — 82 proc. FSLN 
arzymał 67 proc. głosów)  obaliły 
wreszcie tezę wewnętrznych  prze- 
ciwników politycznych oraz władz 
Stanów Zjednoczonych o „nielegal- 
ności” rządów sandinowskich.  . 


Władze  sandinowskie  akcentują 
swobodę wyznań religijnych i płu- 
ralizm polityczny. Działa legalnie 11 
partii politycznych. 90-080bowe 
Zgromadzenie Narodowe pracuje o0- 
becnie nad projektem konstytucji, 
która — według niedawnego 
oświadczenia jego przewodniczącego, 
Carlosa Nuneza — ma: „umocnić 
kurs na budowę społeczeństwa de- 
mokratycznego. opartego na rów- 
nouprawnieniu i szerokim uczestnic- 
twie narodu w rządzeniu państ- 
wem”. 


Zagrożenie imperialistyczne 


Frzestudiowanie historii Nikaragui 
prowadzi do wniosku, iż ed ponad 
stulecia — poczynając od zajęcia 
kraju przez amerykańskiego awan- 
turrika Wiliama Walkera — wróg 
jest ten sam, tzn. imperializm USA. 
Od zwycięstwa FSLN rząd w Wa- 
szyngtonie prowadzi faktycznie nie 
wypowiedzianą wojnę . przeciwko 
władzom sandinowskim. Antynika- 
raguańska polityka Stanów Zjedno- 
czenych przechodziła przez szereg 
etapów, przybrała na ostrości za ad- 
ministracji prezydenta Reagana, a 
od 1983 r. zagrożenie imperialistycz- 
ne utrzymuje się niemal nieprzerwa- 
nie na maksymalnym poziomie,. m. 
in. w związku z częstym narusza- 
riem przez USA norm prawa mię- 
dzynarodowego. Wystarczy w tym 


kontekście przytoczyć liczne i róż- 


norodne naciski gospodarcze 'oraz 
mi!titzrne (np. manewry amerykań- 
sko-honduraskie), bombardowanie 
zbiorników ropy, minowanie portów 
(akty te potępił m. in. Międzynaro- 
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Po kawie, trzcina cukrowa jest drugim produkten. eksportowym Nikaragui. Trzcinę zcina się ręcznie, mecha- 
nizacja wkracza dopiero przy transoorcie i obróbce. Fot. CAF-AP 


dowy Trybunał Sprawiedliwości), a 
zwłaszcza wszechstronne wsparcie 


dla contras, sił kontrrewolucyjnych. 


Już na początku lat osiemdziesią- 
tych Centralna Agencja Wywiadow- 
cza przystąpiła do tworzenia grup 
najemników, które — przenikając 


się broni 


2 terytorium Hondurasu — miały 
niszczyć nikaraguańskie cele woj- 
skowe i gospodarcze. W końcu 1982 
*. uformowały się dwa główne fron- 
ty walki zbrojnej z FSLN: północny 
— mna pograniczu z Hondurasem, na 
którym operują kontrrewolucjoniści 
z tzw. Nikaraguańskich Sił Demok- 
ratycznych (FDN), wywodzący się na 
ogół z somozistów eraz południowy, 
gdzie z terytorium Kostaryki działa 
taew. Sojusz Rewolucyjno-Demokra- 
tyczny (ARDE), kierowany przez 
Edena Pastorę. Z niewielkimi zmia- 
nami taka sytuacja utrzymuje się 
dotychczas, przy czym oba ugrupo- 
wania liczą łącznie ok. 15 tys. ludzi. 
Dla porównania — według danych 
Departamentu Obrony USA, regu- 
larna armia nikaraguańska liczy 62 
tys. żołnierzy, bez uwzględnienia ok. 
30 tys. rezerwistów i milicjantów. 


Mimo wszechstronnej pomocy u- 
dzielanej contras, mimo nieustan- 
nych usiłowań Stanów Zjednoczo- 
nych stworzenia w świecie fałszy- 
wego obrazu Nikaragui, jako kraju 
ogarniętego wojną domową, kontr- 
rewolucjoniści nie zdołali opanować 
"na dłużej żadnego miasteczka, ani 
żadnej wsi. Nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że bez wsparcia amerykań- 
skiego na granicach Nikaragui pa- 
nowałby spokój. Tymczasem, jak po- 
dał w lipcu 1985 r. prezydent Daniel 
Ortega. ofiarami terroryzmu sandi- 
nowskiego padło już przeszło 12 tys. 
Nikaraguańczyków, zabitych, ran- 
nych i uprowadzonych, wśród nich 
prawie 600 dzieci. W tym kontekście 
szczególnej wymowy nabiera przy- 
znanie w połowie br. przez Kon- 
gres USA nowych funduszy dla 
kontrrewolucjonistów mikaragu- 


„ańskich pod hasłem „pomocy. bu- 


manitarnej”. 

Agresywna 1 hegemonistyczna po- 
MNtyka administracji Reagana w 
Ameryce Środkowej krytykowana 


jest nie tylko coraz powszechniej 
w świecie, ale także w samych Sta- 
nach Zjednoczonych. Jednakże w ło- 
nie obecnej administracji USA wy- 
raźnie przeważa kurs na konfron- 
tację, o czym świadczyło choćby 
ogłoszone 1 maja 1985 r. całkowite 


embargo na handel z Nikaraguą 
i wzmocnienie elementów blokady 
gospodarczej. Kroki te, poddane 
krytyce nawet przez sojuszników 
Waszyngtonu, mają na celu zadanie 
ciosu gospodarce nikaraguańskiej, a 
przez władze w Managui zostały 
uznane za kolejny krok do bezpo- 
średniej interwencji militarnej. 
. Stanowisko Stanów _Zjednoczo- 
nych dobrze oddaje następująca wy- 
spedycja sekretarza stanu George'a 
hultza: „Jeśli dziś nie przeciwsta- 
wimy się Nikaragui, to grosi nam 


komunizm u naszych drzwi. Może. 


nawet w całej Ameryce Środkowej”. 
Z  analogicznymi . oświadczeniami 
występował też niejednokrotnie 
prezydent.  demagogicznie oskarża- 
jąc rząd sandinowski o zagrażanie 
bezpieczeństwu innych krajów środ- 
kowoamerykańskich | samych USA. 
Co więcej, Ronald Reagan — przy- 
wódca mocarstwa popierającego ter- 
roryzm państwowy, wymierzony 
m. in. przeciwko ojczyźnie Sandino 
— zaliczył Nikaraguę do „konfede- 
racji państw terrorystycznych”. Wła. 
dze w Managui nie tylko odrzucają 
te bezpodstawne zarzuty. Starają się 
też — jak dotąd jednostronnie — 
wcielać w życie cały kompleks środ- 
ków służących normalizacji stosun- 
ków ze Stanami Zjednoczonymi. I 
tak np. Kkongresmenom amerykań- 
skim stworzono możliwość odwie- 
dzenia interesujących ich obiektów 
wojskowych w Nikaragui, by pomóc 
rozwiać domysły o „niebezpieczeń- 
stwie” płynącym dla regionu wsku- 
tek wzrostu siły FSLN. A dzieje się 
to, przypomnijmy, w warunkach nie 
wypowiedzianej wojny najpotężniej- 
szego mocarstwa  kapitalistycznego 
przeciwko małemu państwu, odleg- 
łemu o 2 tys. kilometrów. 

Mimo to rząd nikaraguański nie- 
zmiennie pragnie utrzymywać dobre 
stosunki z USA — takie same, co 


wielokrotnie podkreślano, jak z 
ZSRR. Popiera też działalność „gru- 
py ż Contadory”, istniejącej od po- 
czątku 1983 r., zabiegającej o poło- 
żenie kresu zbrojnej konfrontacji 
w Ameryce Środkowej. Gotów jest 
np. przystać na kontrolę ONZ i kra- 
jów tej grupy, aby jasne się stało, 
kto prowadzi akcje dywersyjne. 

Cały postępowy świat, a zwłaszcza 
państwa socjalistyczne — w tym 
Kuba, ZSRR, Polska — popiera 
sprawiedliwą walkę Sandinowskiego 
Frontu Wyzwolenia Narodowego. 
Wykazał to m.in. przebieg wizyty 
prezydenta Ortegi w 13 krajach ka- 
pitalistycznych i socjalistycznych 
(również w Polsce) w połowie br. 
Poparcie to ma nieocenione znacze- 
nie w warunkach największego ra- 
grożenia dla rewolucji nikaraguań- 
skiej. Nie można przecież wykluczyć 
nawet bezpośredniej inwazji USA. 
Siły rewolucyjne muszą więc być 
isą gotowe do obrony. 


* 

Nikaragua stanowi obecnie symbol 
walki sił lewicy całego świata. Zna- 
czenie prz a polega w dużej 
mierze na tym, że Beterminowane są 
one rewolucyjną świadomością mas 
i teh gotowością przeciwstawienia 
się dyktatowi Stanów  Zjednoczo- 
nych. Nikaragua jest przeszło 


70-krotnie mniejsza od USA i ma 


niemal 100 razy mniej ludności. Jeśli 
weźmiemy też pod uwazę różnice 
potencjału gospodarczego i militar- 
nego stanie się oczywiste, jak gro- 
teskowo wyglądają oskarżenia Wa- 
szyngtonu pod adresem sandinistów 
e zagrażanie bezpieczeństwu i pozy- 
cjj USA. Rzeczywistość jest zgoła 
odmienna, zaś w praktyce chodzić 
może jedynie o niebezpieczne od- 
działywanie rewolucyjnego przykła- 
du. Jak trafnie — zarazem plastycz- 
nie i ironicznie — piszą R. Arm- 
strong i J. Shenk w wydanej w Lon- 
dynie pracy: „El Salvador. The Face 
of Revolution”: „Stwarzana przez 
Nikaraguę groźba zakłócenia stabi- 
lizacji w regionie Ameryki Środko- 
wej, to możliwy sukces kampanii 
likwidacji analfabetyzmu,  refo- 
my rolnej, a także innych przed- 
sięwzięć mających na celu redyst- 
rybucję bogactw i poprawę bytu 
mas”, Nawiązując do oskarżeń USA 
— szukających pretekstu do agresji 
— o ek$port rewolucji przez Nika- 
rajguę, Fidel Castro w przemówieniu 
wygłoszonym w tym roku w Ma- 


"nagui stwierdził: „Nie można ekspor- 


tować rewolucji, ale nie można jej 
też zapobiec. Taka jest lekcja histo- 
rycznego doświadczenia, jakie zdo- 
był ruch rewolucyjny na przestrze 
ni wieków”. 


| Fakty i opinie 


Liczebność KPCz 


W marcu 1986 roku odbyć się ma 


j XVII Zjazd Komunistycznej Partii 


Czechosłowacji. KPCz liczy 1.650 ty- 
sięcy członków i kandydatów. Zor- 
ganizowana jest w 45.564 podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. 


Od poprzedniego Zjazdu do partii 


» przyjęto 241.245 kandytatów, z czego 


59,6 to robotnicy. Ponad połowa osób 


s należących do KPCz przyjęta została 


po 1970 roku, Obecnie upartyjnienie 
społeczeństwa Czechosłowacji osiąga 
już 15 proc., cą Oznaczą, Że co siód- 


4my obywatel tego kraju w wieku 


powyżej 18 lat jest członkiem lub 
kandydatem  KPCz. Spośród osób 
czynnych zawodowo do KPCz nale- 
ży oo ósmy robotnik, eo siódmy 
członek spółdzielni produkcyjnej, co 


, czwarty nauczyciel i co czwarty pra- 


cownik inżynieryjno-techniczny i go- 
spodarczy, | 

W okresie dzielącym partię od 
Zjazdu zamierza się wzmocnić jej 
szeregi głównie w środowisku pra- 


cowników technicznych i przedpro- 
dukcyjnych. ść 


W połowie 1986 r. zjazd 
Związku Komunistów 
Jugosławii 


Na XIX plenum KC ZKJI astalone, 
że XII zjazd partii odbędzie się 
w połowie przyszłego roku. Przyjęty. 
został projekt platformy programo- 
wej parti, w którym zaakcentowana 
została rola rzetelnej pracy oraz 
właściwego jej henorowania.' 


Powołano 21-o8obową komisję or 
ganizacyjną [ ustalono kryteria wy- 
boru delegatów. > 


Dwa zadania... 


Chiny stoją obecnie w oblicza 
dwóch pedstawowych zadań — pe- 
wiedział niedawno przewodniczący 
Centralnej Komisji Doradczej KG 
KPCh, Deng Kiaoping. Są to: re- 
strukituralizacja gospodarki i wysu- 
wanie mlodych ludzi na stanowiska 
kierownicze celem oedmłodzenia apa- 


.ratu. 


Zdaniem Denga, w okresie minio- 
nych 5 lat nastąpiła dalsza konse- 
lidacja jedności i stabilizacji polt- 
tycznej Chin. Aczkolwiek niektórzy 
krytycy poza granicami Chin uwea- 
żają, że chińskie reformy ekono- 
miczne prowadzą w kierunku kapi- 
talizmu, to inni zą zdania, że Chiny 
nie zmienią ustroju z aocjalistycz- 
nego na inny. Uważam — podkreśli 
Deng — że ci drudzy przejawiają 
dalekowzroczność. | 


Ogólna zasada, którą kierują się 
Chiny, polega na kroczeniu drogą 
socjalistyczną, przestrzeganiu zasad 
marksizmu-leninizmu, utrzymaniu 
dyktatury proletariatu oraz zacho- 
waniu kierowniczej roli partii ko- 
munistycznej. Zgodnie z tymi zasa- 
dami Chiny prowadzą politykę po- 
legającą na rozwijaniu sił wytwór- 
czych celem przezwyciężania krok 
po kroku zacofania i biedy. 


-. racany w ustach 


* związał się z nimi n ! 
/ Z nimi, te mnaczy z  emerytamż i 


| 
ochodzi a głosa 


. 


nowe, efektowne zestawienie 


L odwie się tylko pojawi jakieś 
wyrazewe, jakiś nowy zwrot, 


„od razu wszyscy się na niege rzu- 
. cają, szarpią, ciągną de siebie i za- 


czynają ssać. Po niędługim cząsie 
nic z niego nie zestaje, be, naob- 
i powyocierany na 
papierze, traci swój dawny wdzięk 


| staje się (razesem. | 


Tak było ze stańyna portfelem. 


Pojawił się w okresie ostrych dys-- 


kusji nad sytuacją bytową emerytów 
na zawsze. 


z rencistami oraz z tymi emerytu- 
rami, które trudno nawet rozpatry- 


aię z nimi zrósł, 
w parę lat pe wyrównaniu tych 
emerytur, kiedy wydawało się, że 


- sniknie bezpowrotnie, pojawił zno- 
.'wu, gdyż w tym czasie zdążyły się 


Jaż zestarzeć inne emerytury, do nie” 


„dawna jeszcze uważane za wyso- 


„ kie. ę 


Słowem, nie zabrakło okazji do 


„ażywania starege porfela i do uży- 


"wania sobie na starym  portlelu. 
A że zużywa się wszystko czego się 


„używa, więc i stary portfel zaczął 
„się wykoślawiać. Najpierw ktoś na- 


pisał, że „stary portfel emerytalny 
nie został definitywnie zlikwidowa- 
my i dochodzi do głosu w niece 
'mmienienej postaci”. Potem usłysza- 
łem w radiu: „Jestem przekonany, 
że ta sprawa nie weszłaby w portfel 
„możliwości działania przedsiębierst- 
wa”, wreszcie ktoś stwierdził, że 
„Skonsumowaliśmy z wyprzedzeniem. 
"nasz portfel zamówień”. 


Proszę sobie wyobrazić kogoś, kto 
. konsumuje portfel, 


nawet jeśli to 
- Jest portfel zamówień. z 


W ten sposób powstaje większość 
efektownych kwiatków  stylistycz- 
mych, które wykwitają na niwie ję- 
zyka mówionego. W zapędzie orator- 
skim łatwo o poślizg, który przeważ- 
"nie staje się poślizgiem nie kontro- 
„lowanym. Klasycznym przykładem 


takiego poślizgu jest zdanie odnoto-. 


wane w .biuletynie. Redakcji Języ- 
"kowej Radiokomitetu: 


„Urządzenia. techniczne, które u- 
„możliwiają wykonanie zabiegów, 
które przedtem też byty możliwe, ale 


"nie były możliwe ze względu na nie- 


możność techniczną" 


Numer zamkniężu 
1985.10.02 


Y 


jest murowany. Nie musi to być na- 
"wet wyraz 
„Czasami jest to słowo dobrze znane 
'iod tat używane, zresztą przeważnie 


. wać w kategoriach wysekeści, bo te - 
. po prostu niakość. Stary portfel tak . 
| że nawet dziś, 


Proszę zwrócić uwagę na pokręt- 
ność toku myśli: zabiegi, które były 


„możliwe ale nie byly możliwe ze 


względu na miemożność techniczną. 
Mówca stara się przedstawić stan 
rzeczy prawdziwie, ale w ten sposób, 
aby ta prawda nie była kompromi- 


.tująca. Te również częsty powód za- 


płątania się mówcy. 


W tym zdaniu nie ma żadnego 
z tzw. wyrażeń modnych. Kiejy jed- 
nak taki wyraz się pojawi, posiizę 


najnowszej . generacji 


obeego pochodzenia. 

Np. czasownik preferować. 

Ten wyraz robił karierę parokrot- 
nie. Na przełomie stuleci polatywał 
często w mieszczańskich salonach. 


Dziś uchodzi za przestarzały. Słow- 


nik Doroszewskiego opatruje ten 
wyrgz właśnie takim dopiskiem i 
podaje znaczenie: przekładać jedną 
rzecz, albo osobę, nad drugą, dawać 
pierwszeństwo. Nie wiem, może dla- 
tego, że jest bo wyraz o odcieniu re- 
tro, obserwuje się jego kolejną ka- 
rierę (współczesny snob powiedział- 
by: ceme back) Preferewanie staje 
się modne i ma posmak elegancji. 
Zamiast powiedzieć wproet i po poł- 


sku wolę, taki mówca — elegant 


musi od razu preferować. I wycho- 
dzi z tego takie zdanie (autentycz- 
ne I): i 
„Będę zatem preferował, aby ad- 
ministracja państwowa we właściwy 
sposób przygotowała tereny, aby 


zespół młodzieży nie rozmienić ma. 


drobne.” 


Jest to przykład wyjątkowej nie- 
poradności językowej. Mówiący nie 
tylbo nie rozumie, co znaczy pre- 
ferować, ale nie radzi sobie ze 
zmianą przypadku po orzeczeniu . 


Stacy portfel modnych wyrażeń 


"okazuje się równie zawodny, jak 


nowy, jeśli go się chce zbyt łapczy- 
wie konsumować, albo jeśli dochod 


„de głosu bez ładu i składu. 


Podobnie jest z plaatrem. Stary, 
poczciwy plaster na rany w znacze- 
niu doraźnych rozwiązań przykleja 
się bardzo często i bez sensu. Oto 
dość zabawny przykład: 

„Chcemy reprezentując ludzi pra- 

cy, uczestniczyć w przySpieszaniu 
systemowych rozwiązań, zamiast do- 
raznych plasterków, które w zasa- 
dzie nie dają odpowiedzi na pytanie, 
kiedy nam się będzie lepiej żyłe”... 
- Plaster, który nie daje odpowiedzi 
jest lepszy od mówęy. który ględzi 
ale obawiam się, że i te felietony 
też nie dają odpowiedzi na pytanie, 
kiedy nam się będzie lepiej mówi- 
ło... - | 


IBIS 


kogo kupił, 


"ściach wymienił. (?) dwa 


EPRASZAMY 


- „Chłopska Droga” 


Niewinne zabawy 


Towarzysz Z. dobrze się czuł nad 
morzem. Przez wiele lat pełnił fun- 
kcję dyrektora poważnego przedsię- 
biorstwa, prowadząc ożywione inte- 
resy x zachodnimi ficmami. W śro- 
dowisku partyjnym też go ceniono 
jako spolegliwego aktywistę. Niema- 
łe więc było zaskoczenie, gdy organa 
kontrolne podważyły nieskazitelną 
opinię Z. j 

Izba Skarbowa w N. wykryła, że 
wskutek przyjęcia od zagranicznego 
kontrahenta niegwarantowanych 
weksli za sprzedane jachty, przed- 
siabiorstwo spisało na straty 190 tys. 
marek zachodnioniemieckich. Firma 
zachodnia po prostu zbankrutowała, 
więc nie było od kogo wyegzekwo- 
wać dewiz. Co prawda bezpośrednim 
sprawcą nieszczęsnej transakcji był 
wicedyrektor, który następnie zwiał 
za granicę, ale towarzyszowi Z. 
słusznie zarzucono brak nadzoru nad 
zabezpieczeniem rzetelności kontra- 
hentów. 

Przebywając prywatnie w NRD, 
towarzysz Z. postanowił wykorzy- 
stać swoją służbową przewagę w 
stosunku do kierownika tamteiszej 
delegatury przedsiębiorstwa. Bez 
żenady polecił mu załatwić remont 
prywatnega samocnodu, co koszto- 
wało 1200 marek. Oczywiście nie on 
je wyasygnował tylko ów kierow- 


"nik. Z kasy dalegatury. 


Dyrektor po powrocie do kraju 
chciał być „kryty”. Wpłacił 20 tys. 
zł da kasy przedsiębiorstwa i uznał 
sprawę za załatwioaną. Zapewne by- 
łaby w ten sposób załatwiona w la- 
tach 78-ych. Ale czasy się zmie- 
niły. MHZ odmówiło zatwierdzenia 
kombinacji. Nie pomogły rzewne 
apele towarzysza Z. do sumienia 
kontrolerów: „to co, mam marki ku- 
pić od koników?” Diabli wiedzą od 
ale wreszcie zwrócił 
przedsiębiorstwu co był winien. 

Na Specjalną uwage zasługuje 


„sztuczka dyrektora ze starymi służ- 


bowymi  mercedesami. Obrotny a- 
gent przedsiębiorstwa w Holandii 
w bliżej niewyjaśnionych okoliczno- 
mer cede- 


'3Yy -na nowe samochody tej samej 


KOLEGIUM igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józef Grahowicz — zastępca 


„Kulczycki — sekretarz redakcji, Witold Le 


zagranicznego. 


. stępnego 


redaktora 
ski — kieccwnik działu społeczno-rolnego. ignacy Wirski 


marki. Dyrektor Z. w wyniku na- 
cudu, . polegającego na 
przebieiu numerów silników i za- 
wieszeniu starych tablic rejestracyj- 
nych, powrócił do kraju ze ślicznymi 
autami. Dla ścisłości do granicy kra- 
ju Tu nasi celnicy wprawili go 
w rozpacz, udowadniając  oszust- 
wQ. 

Łącznie w minionych 3 latach 
uzbierało się towarzyszowi kilka 
przygód, których nijak nie chciały 
łagodnie potraktować organa kont- 
roli. Ustawa karno-skarbowa zawi- 
sła nad głową towarzysza Z. jak 
przysłowiowy miecz Damoklesa. Ty- 
le miał szczęście, że prokurator 
umorzył sprawę wskutek amnestii. 

Umorzenie nie powoduje jednak 
zmiany etycznej kwalifikacji czynu: 
Towarzysz Z. stanął więc przed Ze- 
społem Orzekającym WKKP. Tlłu- 
maczył się naiwnie. Tak, przedsię- 
biorstwo straciło 190 tys. marek. 
ale dłaczego zachodnia firma zban- 
krutowała? Otóż „rozłożył” ją.. złej 
jakości sprzęt, który dostarczała 
— za jego pośrednictwem — kra- 
jowa wytwórnia jachtów. Nie można 
więc mieć do niego pretensji, sko- 
rośmy firmę sami uczynili bankru- 
tem (!!l) Kombinacje z  mercede- 
sami uporczywie oceniał jako godne 
nagrody przedsięwzięcie, ponieważ 
przedsiębiorstwo za darmo zyskało 
znakomite samochody. Jest to tak 
naturalne, że aż wstyd mieć mu za 
zle niewinna zabawę z pczebiciem 
numerów silników i nadwozi. Z in- 
nych zarzutów też uczynił świetlane 
zasługi. 

Towarzysz Z. nie przewidział tyl- 
ko, że członkowie Zespołu Orzeka- 
jącego nie mają „przebitych” sza- 
rych komórek/ Nie przyjęli cwaniac- 


twa do „aprobującej wiadomości” 
"Wymierzyli towarzyszowi Z. karę 
nagany. Jednocześnie wojewódzka 


instancja partyjna cofnęła mu reko- 
mendację. Teraz na niższej funkcji, 
w innej instytucji b. dyrektor gorzej 
się czuje i dużo rozmyśla. Jest na- 
dzieja, że zmieni się na lepsze. 


JAN CZUŁA 
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Obszerne fragmenty przemówienia | sekretarza KC PZPR WOJCIECHA JARUZELSKIEGO | 


na spotkaniu w warszawskich zakładach „Cora” — czytaj str. 3 — 4. | 


„ZPĘMOTY PWĄ JĄ ' PORZ, * ś Aa ODRZ KC RZA a > A AX RZ DY 88 - 
Warszawa Praga-Północ, 13.X.1985 roku. W Szkole Podstawowej nr 67 głosowano w dwu mieszczących się tu Obwodowych Komi- 
sjach Wyborczych Nr 500 i 502. | | Fot. P. Nowak 

współuczestnictwa spałecznego w przezwycię: 
żaniu trudności, w rozwiązywaniu problemów, 


w zmiaganiu się z wietkimi wyzwaniami współ - 
CZEsSNoŚCI. 
DECE TY Wiadomo, jak trudne bywa budowanie woli 


+ działania; nie odruchowego zrywu, który naj- 

częściej karmi sie złudzeniami, lecz woli czer- 

| panej z (rzeżwego widzenia "realiów i celów. 

Wyniki i przebieg wyborów do Sejmu są odnowy, dla już uzyskanego postępu w prze- Jeśli przez prvzmat tej wiedzy odczytywać wy- 
Kkole'mmym potwierdzeniem doniosłej prawdy, że zwyciężaniu kryzysu, wytrwałego realizowania niki wyborów, to oznaczają one, że społeczeń- 
głębokich reform, urzeczywistniania idei poro- stwo polskie zrobiło kolejny ważny krok ku 


ogromna większość polskiego społeczeństwa po- 
piera linię programową IK Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPE. Poparcie to wyraźnie gruntuje 


Powiedzieliśmy So- 


przyszłości. 
cołać się na 


nie zamierzamy 


pomyślniejszej 
bie i światu, ze 
tej drodze 


zumienia „narodowego. Polacy opowiedzieli się, 
zresztą nie po raz pierwszy, za kontynuacją 


się, czego dowodem większa w porównaniu z 
zeszłorocznymi wyborami do rad narodowych 
frekwencja wyborcza i szeroki udział obywateli 
w przedwyborczej debacie o sprawach kraju. 

W wynikach i przebiegu wyborów wyraża 
się powszechność społecznej aprobaty dla kon- 
sek wentnego wcielania w życie socjalistycznej 


tej linii. 

Opowiedzieli się także — i bodaj przede wszy- 
stkim — za pełnym wykorzystaniem szans roz- 
wojowych jakie otwiera proces zachodzących w 
Polsce przemian. Tak odczytywane wyniki wy- 
borów i przebieg całej kampanii przedwybor- 
czej oznaczają zwycięstwo wołi aktywnego 


„pełnej oceny 


Biuro Palityczne KC PZPR tapowiedziało, że 
wniosków z kampanii wyborczej 
dokona XX Plenum KC. Już dziś można po- 
wiedzieć, że wnioski te będą wielkiej wagi tLwo- 
rzywem w przygolowaniach do X Zjazdu par- 
tat. | 


Jak przy 'dzielać 
zadania ©. 


Coraz więcej instancji miejskich 
4 gmivnych partij w wej. kaowic- 


tody realizacji uchwały XX Pile 
num KC. Problemy doskonalenia 
działalności wewnątrzpartyjnej oraz 
podnoszenia skuteczności pracy poli- 
tyczn-organizatorskiej omawiają 
egzekutywy KM-G. Ostatnio temat 
ten podj;to na plenarnych pesiedze- 
niach instancji w Bobrownikach, 
Chrzanowie, Krzanowicaca i Orze- 
szu. 


„ Ltak KG w Bobrownikach prze- 


analizował kierunki działań, któ. 


rych realizacja w gminnej organi- 
zacji partyjnej wykazuje niejosta- 
tki i słabości. W .wyniku analizy zo- 

zano organizacje partyjne do 
zaktywizowania pracy grup rarty j- 
nych i POP działających na wsi, 
wzbogacenia form współpracy z ak- 


tywem robotniczym oraz osiągnię-. 


cia stabilizacji szeregów i rozwoju 
gminnej organizacji partyjnej. 


"Wzmocnieniem terenowych orga- 
nizacji partyjnych zajął się KG w 
Krzanowicach. Do TOP kieruje się 
okresowo, celem ich wzmocnienia. 
członków partii z zakładów prze- 
mysłowych i gminny aktyw ideolo- 
giczny. Natomiast w Raciborzu po 
XX Plenum KC główną uwagę 
zwrócono na konsekwencję w rceali- 
zacji uchwał partyjnych. Szerzej 
włącza się kierownictwa gospodar- 
cze przedsiębiorstw w działalność 
zakładowych organizacji partyjnych. 
angażuje do mracy. społeczno-poli- 
tycznej wyróżniających się bezpar- 
tyjnych. KM w Wodzisławiu skupił 
się m. in. na rozwoju współpracy 
organizacji partyjnych i młodzieżo- 
kef w poszczególnych *ORAWIE= 


Towarzysze w woj. katoGiokić 
realizując uchwałe XX Plenum KC 


wnikliwie przyjrzeli się stanowi re” 


Sygnały z kiaju 


alizacji zadań partyjnych. Uznano 
bowiem, że formalnie biorąc syluac- 


ja w zakresie zadań indywidual- 


nych nie jest zła — POP przydzie- 
lają zadania swym członkom, a 
członkowie zadania wykonują. Jed- 


nak w praktyce okazuje się, że sy- * 


kim wypiacowuje praktyczne me-  UPOA jest bardziej złożona. By- 


wa przecież tak, że zadania mają 
charakter ogólnikowy, nie zawsze 
się ściśle wiążą z aktualnymi zada” 
niami 1 uchwałami partii, brakuje 
też systematycznej kontroli wykony- 
wania zadań indywidualnych. 


Problem ten. szczegółowo  rozpa- 


trzyła WKKP, przeprowadzając w. 


344 organizacjach partyjnych w wo- 
jewództwie kontrolę przydzielania 
i wykonania zadań indywidualnych. 


Za słabość uznano brak -umiejęt- - 


ności wiązania zadań tnrdywidugl- 
nych metod pracy z zadan ami in- 
stancji partyjnych. Zarazem w wie- 
lu POP dopracowano się już dob- 
rych metod pracy nad zadaniami 
indywidualnymi. W organizacjach 
partyjnych kopalni „Staszie”, „Czer- 
wona Gwardia", „Zobrze”, w Hu- 


„cie „Zawiercie”. szkoie podstawo- 


wej nr 2 w Bytomiu wykonanie za- 
dań partyjnych jest podstawą prze- 
prowadzanych okresowo ocen indy- 
widualnych członków partii. Wzbo- 


_gacanie doświadczeń w reulizaeji 


zadań indywidualnych uznano za 
jeden z ważnych kierunków dalsze- 
so wdrażania uchwały XX Plenum 


„KC. 


Sołtys — działaczem 


Gminne instancje partyjne w woj. 
zielonogórskim -coraz więcej uwagi 
przywiązują do pracy sołtysów na 
wsi, organizując z nimi spotkania 
informacyjno-szkoleniowe i pełniej 
poznając problemy ich pracy. Uzna- 
no, że właściwie przygotowany do 


_pracy sołtys jest działaczem społecz= 


nym, który może rozwijać szczegól- 
nie wartościowe oddziaływanie na 


„ - 
- 


środowisko wiejs<ie. Zoreanizowano 
ostatnio spotkanie wojewódzkie z 
udziałem 700 sołtysów, na którym 
wymieniono doświadczenia w tch 
pracy. 

Kto to jest soltys? — Zadano sobie 


pytanie na spotkaniu. Wskazano, że 
pełni on wiele funkcji — jest praw- 


nikiem i doradcą rolnika, urzędni- - 


kiem, nierzadko działaczem społecz- 
nym — sekretarzem POP lub prze- 
wodniczącym koła ZSL. Urzęduje 
praktycznie bez przerwy, niezależnie 
od pory dnia, przyjmując — jak ob- 
liczono — ponad 100 osób miesięcz- 
nie. Część jego domu pełni funkcję 
biura, o które musi sam dbać — 
sprzątać, konserwować itp. Jeśli ma 
telefon — korzysta z niego cała 
wieś. Wynagrodzenie sołtysa jest 
symboliczne, nie zawsze bywa on 
doceniąny przy okazji wyróżnień 
honorowych — zawsze, jak mówio- 
no. dostrzeże się najpierw prezesa 
GS czy spółdzielni  mleczarskiej. 
Tymczasem sołtys jest często osobą 
o dużym autorytecie. potrafiącą po- 
prowadzić za sobą wieś do prac eDo- 
łecznych, zbiorowego głosowania w 
wyborach, czynu przy budowie szko- 
ły lub drogi. s 


Przedyskutowano więc, jak prak- 
tycznie wygląda w województwie 
„status sołtysa” i czego mu najbar- 
dziej potrzeba. Uznano. że trzeba mu 
zwłaszcza aktualnej wiedzy e sytu- 
acji gospodarczej w rolnictwie i 
znajomości zmieniających się prze- 
pisów. Wiedzy w tym zakresie do- 
starczonoe soałtysom na wspomnia- 
nym wojewódzkim snotkaniu. Towa- 
rzysze z KW postanowili również 
zapoznać sołtysów z problemami 
i warunkami pracy robotników. 700 
sołtysów odwiedziło czcłowe zakłady 
pracy województwa —  „Zasta!l”, 
„Polską Wełnę”, „Lume!l”, „Falu- 
baz”, „Zefam”, „Novitę”. Uznano, że 
sołtys jest w społeczności wiejskiej 
pierwszym przedstawicielem władzy 
i należy go traktować na miarę tego 
odpowiedzialnego zadania. 


W skrócie $$ W skrócie $ W skrócie $$ W skrócie 


Plenum KM zw Dąbrowie Górni- 
czej dyskutowało nad „Zadaniami 
miejskiej organizacji partyjnej we 


" wzroście aktywności, roli i znaczenia 


środowisk robotniczych w mieście”, 
Plenarne obrady poprzedzono wizy- 
tami członków KM w 24 zakładach 
pracy, w trakcie których przeprowa- 


dzono wiele bezpośrednich rozmów. 


z załogami. Na obrady plenum za- 


proszono grupę 60 robotników z klu-. 
-czowych przedsiębiorstw. 23 młodym 
robotnikom wręczono w trakcie 6b- 


rad legitymacje kandydackie. W 
dyskusji akcentowano m. in. ko- 


nieczność angażowania się organiza- 


cji partyjnych w rozwiązywanie 
problemów pracy i życia załóg. 


W początkach października człon- 
kowie władz polityczno-administra- 
cyjnych woj. koszalińskiego odbyli 
spotkania z młodzieżą w 36 szkołach 
średnich województwa. Jest to mło- 
dzież, która po raz pierwszy uczest- 
niczyła w wyborach. Rozmowy pro- 
wadzili I sekretarz KW i wojewoda 
onaz kierownicy wydziałów KW 
i wicewojewodowie. 


Przed inauguracją roku szkolenia 
partyjnego w gminach Piotrków 


„Kujawski i Topólka w woj. włoc- 


ławskim, odbyło się w tych gminach 
40 zebrań POP na tematy ideolo- 
giczne. Dyskutowano zagadnienia 
kierowniczej roli dka politykę 


I ZYCIE PARTII 


partii wobec rolnictwa i zagadnienia 
międzynarodowe. Rok oświaty póli- 
tycznej w Topólice zainaugurowano 
na otwartym zebraniu POP w Ka- 
mieńcu, z udziałem członków kie- 
rownictwa KW. Nową formą dzia- 
łania w woj. włocławskim jest za- 
praszanie na spotkania szkoleniowe 
bezparty jnych aktywistów organiza- 
cji społecznych, zwłaszcza młodzie- 
żowych. 


KW w Szczecinie zorganizował 
spotkanie ze 129 kandydatami partii 
z terenu województwa. Są to towa- 
rzysze przyjęci do PZPR w okresie 
lipca i sierpnia br. W trakcie spot- 
kania wysłuchali wykładu „Ieni- 
nowskie działania partii nowego 
typu” oraz zapoznani zostali z sy- 
tuacją społeczno-gospodarczą kraju i 
województwa. Określono zadania 
kandydatów w okresie stażu. Wielu 
z nich podkreślało, że spotkanie 
i zainteresowanie nimi ze strony in- 
stancji wojewódzkiej stanowi dla 
nich spore przeżycie. 


Komisja da. Inspekcji Robotniczo- 


-Chłopskiej KW w Tarnobrzegu od- 
była posiedzenie z udziałem 50 kon- 


trolerów IR-Ch, na temat przebiegu 


dotychczasowych działań inspekcji. 
Podkreślono, że społeczeństwo ocze- 
kuje od IR-Ch kontrol przede wszyst- 
kim skutecznie przecinającej neza- 


tywne zjawiska i trafnie dobierającej 


sam temat badań. Z uznaniem spo- 
łecznym spotkały się zwłaszcza kon- 
trole zasadności przydzielania miesz- 
kań komunalnych i spółdzielczych. 


KW w Częstochowie przenrowa- 
dził ankietę wśród blisko 1800 sek- 
retarzy POP i OOP, z których od- 
powiedzi udzieliło 1605 towarzyszy, 
czyli 91 proc. ankietowanych. Uzna- 
no, że ankieta dostarczyła bogatego 


' materiału informacyjnego, a jej wy- 


nik jest bardziej optymistyczny niż 
w poprzednich ankietach tego typu. 
Wzrósł poziom przygotowania poli- 
tycznego sekretarzy POP;/OOP oraz 
jakość ich pracy. Wyniki ankiety 
służą przęde wszystkim do dalszej 
pracy z kadrą sekretarzy. 


KW w Poznaniu po XVI Pienum 
KC kontynuuje pracę z grupą ak- 
tywu robotniczego, który brał udział 
zarówno w tym Plenum, jak i kra- 
jowej naradzie aktywu robotniczego, 
Na spotkaniu w końcu września br. 
omówiono funkcjonowanie zakłado- 
wych systemów wynagradzania oraz 
warianty NPSG na lata 1986—1990. 
Stwierdzono, że nowe systemy mo- 
tywacyjne wprowadzono w 185 za- 
kładach pracy województwa, a oh- 
jęto nimi 145 tys. zatrudnionych. 
W przedsiębiorstwach tych %ydaj- 


ność pracy wzrosła śŚredńio o 37. 
proc. Spotkania ż aktywem robot-- 


niczym będą kontynuowane. 


Warunki) 
preumeraty 
ma rok 1986 


Mi instytucje i zakłady pracy, 
ziokalizowane w miastach woje- 
wódzkich i pozostałych miastach, 

w których znajdują się siedziby 
eddziałów RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Rnch” zamawiają prenume- 
ratę w tych oddziałach; instytu- 
cje i zakłady pracy zlokalizowa- 
ne w miejsooweściach, gdzie nie | 
ńa oddziałów RSW — „Prąsa- 
„Książka-Ruch” i na terenach 
wiejskich opłacają prenumeraię w 
urzędach pocztowych it u dorę- 


| czycieli. 


Indywidualni prenutneratorzy, 
zamieszkali na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma oddzia- 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch”, a 
opłacają prenumeratę w urzę- 
dach pocztowych | u doręczycieli; 
prenumerztorzy zamieszkali w 
miastach — w. siedzibach od- 
działów RSW  „Prasa-Książka- 
-Rtuch” opłacają prenumeratę wy- 
łącznie w uraędach pocztowych 
nadawczo-oddawczych właściwych 
dla miejsca zamieszkania prenu- 
meratora. Wpłaty dokonują uży- 
wając „blankietu wpłaty” na ra- 
chunek bankowy  miefscowcgo 
Oddziału pazkić „Prasa-Książka- 
-Ruch". 


Prenumeratę ze zleceniem wy- 
syfki za granicę przyłmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
ul Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w 
Warszawie Nr 11-53-201045-139-11, 
Prenumerata ze zleceniem wysyl- 
ki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej 
© 50 proc. dla zleceniodawców in- 
dywidualnych i o 106 proc. dla zie- 
cających instytucji i szakladów 
pracy. 


Prenumerałę na kraj ; za grani- 
€ęĘ przyjmuje się: 


— DO DNIA 10 LISTOPADA 
na I kwartał, I półrocze roku na- 
stępnego oraz cały rok następny, 


— do dnia 1-go każdego mie- 
słąca poprzedzającego okres pre- 
numeraty roku biężącego. j 


z zi OE "0 _ o i R p NN 


Prenumerata wynosi: 


kwartalna — — 8a. | 
półroczna — 186 x 
roczna — 302 zi 


„ycie Partii” 
w każdej POP 
patrz str. 12-13. 
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na spotkaniu w warszawskich zakładach „,,Cora' 


frzebicg karapanii wyborczcj jest najlepszym 
swiadectwcecm wielkicgo GŻywiema SpPOłECZNCHU 
(5 poltyczuego, poczucia Gbywaielsk:ej troski 
1 oedpowiedziulności. To zobowiązuje zaruzem. 
aby żadnego winosku me uronić, nie pominąć 
żaduej słusznej sprawy. , 

Spotkania przedwyborcze ze swej natury skła- 
niają do upiększania rzeczywistości, Saładuruia 
oebietaic, któce pczed wojną nasywauo dosadiie 
„kiełbasą wyborczą” Celłują w tvn propagan- 
dowe przetargi na Zachodzie. Nie chcemy IŚĆ 
tvrn Sludem. W partu, rządzie, w Putriotycznym 
Ruchu Odiodzen:ia Narodowejo przywiąrujemy 
najwyższą wazę do tego. co stanowi dia nas nar 
tee polityczną i moralną -— nakaz mów enia 
prawdy — nuwet wówczaś, Sdy jest przykhca i mie 
skłania do oklasków. . 

Nie zapominamy, że zaufanie spalcczeństwa 
bywało nadużywane, a ludzka ofiurność ulegała 
nierażz roztrwonieniu. Fozestanić to nauką i mie- 
ustającą przestrogą, przede wszystkira dla nas, 
«torzy dziś ub.cgańny »:€ 6 wyborczy inundat. 

Ale w księdze ludowej Rzeczypospolitej do- 
iminują inne karty. Dzieło nucz.ch rak i umy- 
stów taniej rexlamy nie polczebuje, broni Się 
samo. Z jakiego rmmejsca i cd Czego rozpoczy- 
naiiśmy? Od rozminowywania, OdGEruUzowywana, 
riepatciacji, walki z aalfubetyzien. 

Istotę an:nionych lat, treść socjal tycznego 
40-1ecia symbolizuje Warszawa. Także 1 to miej- 
sce, gdzicć odbywa się musze spotkanie. Rozciągał 
Się tu kiedys wstydtiwy ahbszar podmiejskie, bie- 
dy 1 nędzy. Jerenią 1944 ronu było to zryte 
pociskami pobojowisko. Tuk ja: Grochów, jak 
nasza stolica, zinieniał śię 1 rozwijał caly kraj. 
Kosł dzięki pracy milionów robetników, chłopów, 
iateęlgcatów, którzy Polskę dźw:sali z ruin, bu- 
dawali, dawal jej noci ziuuczemie w Świncie, 

Potwierdza to rownież dzieło ostatnich jakże 
trudnych lat -- dorobet socjulalyczaej oduo- 
wv, 

Prawda, że nie wszystko wyszło tak, jak bv- 
ny praguchu. Jest jeszcze wicie cieni, bolączek, 
uicraało zła Ale od poprzednich wyborów SCj- 
imowych uplyncła — czec tra0żna <— Cała epoka. 
eż zaszo zmiau. Polska jest odinienua Mme 
przedwczoraj i wczoraj. | 

Jednocześnie powraca pviamie Jakie s4 LWwa- 
rancje, że kryzviy więcej się nie powtór 4" | 

Cztery lata termu odpowiedzią bvty uchwały 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej parti. Dziś 
asęumeuntom, legilyvrnucją naszej wiarygodności 
siale się przede wszystieern praktyka. Jej Lrwa- 
łość zapowniaiją nowe  instytucienalao-prawie 
reguiacie, Jej skuteczność polwierdzają nowe 
metody działania. 

Koniynuujeny i utrwalany co sprawdzene, 
efektywne, dobre dla fuadameiuialnvch iutere- 
Sów narodu i państwa. Źnmucriamty Co przesta- 
rzałe, nieskuteczne i jałowe. Odczucamw to, co 
uwłucza zasadom socjalizmu, negatywnie wply- 
wa na życC:e Społuczie, haraaje rowwo4, CiBie 
wslecz. 

Jest lo jeszcze praklyka czężtokroć niejedno- 
uła. W miektórych dziedzinach idzie opornie. 
Wiele jest syluacji, o których można powiedzieć: 
ERN sobie, a życie sob:e”. Diaczczo tak się 
WCcje : 


Polsce potrzebny jest Sejm silny 
obdarzony wysokim autorytetem 


Daleki jestem od teco, by odpowiedzialność 
za niespełnienia, słabości, usterki, zrzucać z sie- 
bie, z władz centralnych na barki ogółu oby- 

waleli. Mówiąc „my”, „nas” — mam na myśli 
zarówno społeczeństwo, jak i tych, którzy 'spra- 
wują funkcje kierownicze. Podkreślam przy tym 
zawsze, że wymagania w Stesunku do najwyż- 
szych szczebli muszą być największe. 


Zycie zbiorowe, jego jakość określają zawsze 
kurkretni ludzie, Mibony obywa:en zasiadają 
w ciałach przedstawicielskich, związkowych i sa- 
morządowych, w Oorganizauciach  palitycznych, 
twłodziezowych i zawodowych. Państwo wiec to 
my wszyscy 7 naszymi zaletami. ale toż słabo- 
«ami Łącznie 2 tą, o której pisał Henryk Sicn- 
kiewicz: „Pod obowiązkieru rozumiemy po na)- 
więsszej części te, Co im Czynić powinru”. lniu, 
a WIĘC NIE MY, nie ja. a | 
-Naródś poiski daje niezliczone dowody patcio- 
tyzmu, rozwagi, oftacnośc:. Jest w naszvm kraju 
wielu ludzr wspanraiych prucowitych i olar- 
nych, wręcz bczunmienavyca bohaterow. Ale nic- 
stety nie brak i osobnikow zdemoralizowanych. 
Spruwyv le nurtują nasze społeczenitwo, Np. me 
szkańnka Źgierzą pisze w liście z ironąq: „Mię- 
dzynatodowy gulGryiet Polski nie ucierpi, jeśli 
wałkoni, pasożytów zinust sę deo pożylecznej 
pracy” : 

ZAodnie ze spodeczną wólą zaostczene zosiałv 
dotychczasowe i stwor:one nowe tnstrurnentw 
zwaieza:sia puiologii. W tych wwsitzach mę usta- 
tuiemy. | 
(Nie może być też pobłażania dia dygnitacztwa 
| klkowości, łapownictwa, Szasianiu pubiczawrn 
.raszcin. Dla tych, ktorzy —- jauk-napsała do 
miuie obywatelka z Rzeszowskiego — „w dalszym 
Cijygu uprawiują Sobicpatrstwo, uwazuią się -za 
nietvkalnych, a Stanowisku swoje truktlują jako 
dobrodsiejstwo osobiste”. Oła tych, którzy za- 


pomminajy skydssię przyszło i komu mę Służy. 


Zacieśniając sojusznicze więzy 
jesteśmy otwarci 
na szeroką współpracę 


ORYWATELKI I OBYWATEL LF! 


Polsk: paciamcut powolernuych kadencji, po- 
czawszy 6d tKrujowiej Bady Narodowci wmtósł 
w kształtowanie podslaw socjalistycznego piun- 
stwa bezcenny wkład. W ławach poselskich po 
raz piecwszy w husarii zasadło tak wicią ro- 
botn.kow i GRONÓW — wioołlwóśców | GWATAN- 
LOW Te WOŁUCH NYCH P> 

A'!e 7 BT przyczyn Sem me 
w Stanie Sperostać swej Konstytucyjnej roli, za- 
Spoko, oczekiwania wyborców. 

Ostatnie lulu to nowy Tozdziat bludowosso par- 
sammcntucyzmu, ksziałlowarma jego wveszej juko- 
ŚCi, tWOrZeinaA Ustuwówcy SMSA socjal - 
$tyczeCj Odnowy. 

We wsSpuiczesisył ŚW jecia mo ina miejsca dla 
chodzących w pojedvskę. ZaAciesniejąc sojuszn- 
cze więzy jesteśmy otwarci na współprace z in- 
nymi państwami. aga sie dla nich an 
Cvjuaym pasłuerem, tym bardziej im: silniejsz 
jest nacza pożycia w socjalistycznej rodzi:ue na- 
rodów. 

Były prezydent Finlandii, dcdodai na- 
pisał kiedyś, że „nie należy szukać wrogów bli- 
sko, a przyjaciół daleko". Polską Ludowa ma 
0a swego zarania niezawodnych przyjaciół bl:- 
sko. Chcielkbyóray mueć Coraz wi:ęCoj przy jactał 
tr daleko 

Maray ich wielu. Przekonałam sie niedawno 
w siedzibie Naredów Zjednoczonych, jak szeroka 
uznuwana I szanowarna jezt socjalistyczna Foluka 
-- reulna, jedyna, jaka istnieje, 


ZaWZC był 


, 


Tak jak chcieli robotnicy: 
demokratyczna i sprawiedliwa 
SZANOWNI ZEBRANI! - 


Oświadczaliśmy wielokrotnie. że „nikogo nie 
będziemy pytać, skąd przychodzi, -jeśli przyczyni 
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wspojneęo domu”. Przywiązujemy do tey dck- 
lurucjł szczególną wagę. Pozostaje ona w imocy 
ma dzis i na jutro, 
Rozdziału „Sołidacność” na kartach muuionych 
tat przemiłczeć aru rue chcemy, ant nie zainie- 
prany Mitrony ludzi pracy znalazly s:.ę w tym 
ruchu, w dowej wierze, z intencją, by życie kca- 
ju było woine od wypaczca. Pamiętamy, jak an- 
tysócjiansiyczna ekstrema naduzyła robotuiczego 
zaulunia, jak przywłaszczyłą sobie sierpniowe 
symbole, w rezultacie, jakie dramaty przeżywało 
pozuasj wiclu tudzi -— €9 przypomuis:ała Ria 
pani Judwiga Dvsko-Żolmerczyk. 
Dzis jednak najważniejsze jest to, ze głowne 
tuoi robotniczego protestu są współnytm dzie - 
sctwem wszystkich, którzy pragną, aby Poiska 
| Ajaiu Się, byla Stina 1 zaŁobna. Gemok: ułyCcz- 
nai spraw'odliwa. || A 
Z taa dą/eniem przyliaczaiąca iękizoŚć 
„Sobdarnościy' uczeslisczy W Ly” 


czionkow DvłeJ 
CHU CE Nio brak ich wsrod Ruudydalow 


na posłów 

Wielkie znaczenie przywiążujemw co stałego 
ZN.GASZANIA udziału bocpartyjaych w orgunadcia 
przedstawicielsióch. Jest to wymowny Spraw- 
dzian pomoażająccho uacoduwą cne'pię i utnuc- 
a:ającego Polskę procesu. Będziemy go konsck- 
wo:tnie paglobiać. Działalnosć społeczna i oby- 

wateinaa służba jest otwarta — dla wszystkich, 
Ne trzeba do tego p: zepusiex ani biiełów. | 

Szerokość 1 wietobarwnańć wyborczej ksalicji, 
upbSiuU'aj4 Obecni tu kandydaci z sty Krujowcj. 
Fest nas pięćdziesięcioro. Sturm wiekiem TÓŻynu 
drogami szu do nowej Polski. Rozmaite były na- 


se losy 1 w powojennych latach. Różuimy się 


nie lvlko życorcysami, lecz wejednokrolnie Lakże 
śwstopociądem. Łącey nas jednak wszystkich 
—- purtyjaych i bozparctyjaych, wieczących i nie- 
wiesZĄCYCH -- płatforaa programowa Patrto- 
tycznceo Ruchu Odredzesiaa Nuroedowcgo, puczu- 
cie obowiązku wubec narodu i Jego SOCJaiiSŁycz> 
nCZo pani wa. | 

EA słów do mtodych wyborców. Wiem, jak 
tradue są często wasze probiejny. Vo normalne, 
że kazde kolejne pokoteiie chre zyć lepiej t pel- 
iecj. Pranie, aby życie było birwae « Cwkuwe. 
Abu kraj w któryin osyzaie swój wiek dojrzały, 
pal lepiej urządzony i wyDOsSUŁONY. 

Przynawaniej Cześć rulodzicńczego nmiesadówo- 
ena JeSt HSPrWEWCdI WIONA, a w kazdym carie 
wytłurmmaczalna. : 

Socjabstiyczaej Dołlice potrzebny iest dziś bac 
dziej młody, zadzioruy, niecaby enieway, miody 
człowiex nawet jeśli, te. co mówi lub robi, nie 
da końca jest słuszne niż obojętny, Cyniczny.| 
„młody staruszek", któcemu wózystko jedna. Nie 
wolug uciecać w «wiat iiuzii w bezpiodną ne- 
pucię. Stuaconych pokolen me ma, bywają je- 
dynie Słrucone Szanse. Zwiucam Się do micdvch 
by te, która jest przed nami, w pełue wyko- 
rzystult. 


SZANOWNI ZEBRANI! 


Budujemy. socjalizm w kcalu o tvstąctzth nej, 
'zwiazanej z burzliwyni dziejami narodu i pan- 
stwa, tezdycjii chrześcijańsniej Srąd tuk don:esłe 
znatzenie stosunków państwa z koścajem. (ch 
fuudarnontem sy: rozdział kościoła od państwa, 
wolrość Sumiemu i Wyznuani, tolera'ca SWwia- 
topuEiudOwa. Oznacza to. że w pracy dia Detsku, 
w rozwiązywaniu realnych probiemów uu Ojczy- 
stej ziemi, must być, jest, zostało w *wciu 
w pełni polwiecdzone równoprawno nucjsce 
wśzystk:ch obywatel! niezaleznie od ich skŁsunku 
do w:erzeń i praktyk religijnych. 

- Polska Ludowa jako kraj © katolickiej więk- 
szoóśct jest swastym. terciem kształtowana siĘ 
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współżycia socjalistycznego państwa i kościoła. 
Jest to proces o wielkim znaczeniu. Większość 
duchowieństwa zachowuje postawę obywatel- 
skiej odpowiedzialności. Kościół wniósł istotny 
wkład w integrację ziem odzyskanych z Macie- 
rzą. Liczne jest grono księży-społeczników, po- 
Żżyteczna działalność chrześcijańskich instytucji 
opiekuńczych. Istnieją więc doświadczenia i wa- 
runki, aby ten właśnie nurt dominował. Niestety, 
mają miejsce i poczynania idące w odwrotnym 
kierunku, sprzeczne z ideą dialogu, politycznie 
jątrzące. | 

Mimo to pragnę wyrazić nadzieję, że konst- 
ruktywnych kroków będzie przybywać. Wybory 
to dogodna sposobność do wykazania takich in- 
tencji kościoła i duchowieństwa. To sprawa 
wielkiej wagi na dziś i na przyszłość. 


Nowy Sejm musi uwzględnić 
słuszne postulaty ludzi pracy 


Nie mam spokojnego sumienia w sprawie wa- 
runków bytowych części emerytów i rencistów 
z tzw. starego portfela, a więc przede wszystkim 
tych, którzy budowali fundamenty ludowej Pol- 
ski Wielu z nich znalazło się w sytuacji upo- 
śledzenia, sprzecznej z zasadami sprawiedliwości 
społecznej. Nie udało się dotąd tego naprawić. 


Trudno oczywiście o radykalną, natychmiasto- 
wą zmianę. Ale chcemy w sposób odczuwalny, 
możliwie szybko polepszyć byt najgorzej sytu- 
owanych. Wyrmagać to będzie zmiany obecne 
ustawy o zabezpieczeniu emerytalnym. Rząd, p” 
uzgodnieniu ze związkami zawodowymi, wystąpi 
z odpowiednim wnioskiem. Sądzę, że nowy Sejm 
potraktuje go jako szczególnie pilny. 

Bardzo nabolała sprawa, to mieszkania. Do- 
tychezasowe kroki okazały się niewystarczające. 
Muszą być uruchomione metody nadzwyczajne. 
Liczymy na nowo powołaną Krajową Radę ds. 
Mieszkaniowych, organ rządowo-społeczny wy- 
sokiej rangi, wyposażony w odpowiednie kone- 
petencje. Ponadto uchwalona w tym roku usta- 
wa powinna ułatwić pozyskiwanie gruntów. In- 
nym ważnym krokiem będzie nowe prawo bu- 
dowlane, z którego projektem rząd zwróci się do 
Sejmu. 

"Tworzymy więc warunki do tego, aby potrze- 
buiący mieszkania szybciej znaleźli do nich dro- 
zę. Nie obiecujemy, że będzie to droga bez wy- 
rzeczeń. Chcemy jednak przybliżyć odczuwalnie 
perspektywiczny cel — mieszkanie dla każdej 
rodziny. 

' Kolejny wielki problem, to ochrona środowi- 
ska, ojczystej przyrody. Z jej zasobów nie Ko- 
rzystaliśmy rozważnie. Dziś samo powstrzymanie 
jej degradacji w niektórych rejonach kraju wy- 
maga ogromnych środków. W obecnym 5-leciu 
nakłady na zapobieganie zagrożeniom środowi- 
ska naturalnego — powietrza, ziemi, wody 30- 
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stały podwojone. W przyszłym przewidywany 
jest ich dalszy poważny wzrost. Jednak skutecz- 
ność tej walki nie tylko. od środków zależy. 
Stwierdza się jeszcze wiele bezmyślności i nie- 
dbalstwa. Potrzebna jest więc i edukacja, i 
ostrzejsza, zgodna z prawem, represja. 


W tym miejscu trudno pominąć problem nie- 


chlujstwa, brudu, szpetoty w różnych miejscach 
użyteczności publicznej. A przecież z reguły 
— tu cytuję jeden z listów — „nie wymaga to 
nakładów inwestycyjnych tylko trochę chęci, 
miotły, łopaty i kilku chwil pracy”. 

Czystość, porządek, estetyka to także sprawa 
wychowania. W przyszłym pięcioleciu uczynimy 
ogromny wysiłek w zakresie oświaty, nauki 
i kulktury. Wybudowanych zostanie więcej szkół 
niż w całej dekadzie lat 70. Zostaną wydatnie 
zwiększone Środki na naukę i kulturę. Całościo- 
wo zaś sprawę edukacji narodowej rozpatrzy 
w niedługim czasie plenum KC naszej partii, 
Myślę, że cdpowiada to intencjom wyrażanym 
dziś przez panią Wiesławę Brożek-Filipowską. 

W obecnym 10-leciu przybędzie rekordowa 
liczba nowych miejsc w szpitalach. Skala potrzeb 
zarówno w oświacie, jak i ochronie zdrowia jest 
jednak wielka, eo obok dodatkowych środków 
wymaga również lepszego wykorzystania istnie- 
jącej bazy. A 5 

Obok wymienionych jest również wiele innych 
problemów i bolączek. Ostatnio na przykład, 
mimo zwiększonych dostaw, powstały, spowodo- 
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wane ostrą zimą, trudności zaopatrzenia w wę- 
giel, zwłaszcza na wsi. W rezultacie podjętych 
decyzji dostawy są przyspieszone, przy €zym po- 
siadający przydziały na bieżący rok będą mogli 
je zrealizować na dotychczasowych warunkach 
nawet w przyszłym roku. 

topień i szybkość rozwiązywania potrzeb spo- 
jecznych zależy przede wszystkim od tego jak 
będzie się zwiększał dochód narodowy. A %0 
oznacza przyspieszone unowocześnianie przemy- 
słu, wspieranie rolnictwa, wzmacnianie transpor- 
tu, wszystkiego, co tworzy materialne podstawy 
rozwoju. 

Ostro rysuje się dylemat podziału dochcdu na 
spożycie i rozwój. Jeszcze bardziej złożonym ezy- 
ni go sytuacja demograficzna, w tym utrzymuz 
jący się wysoki przyrost naturalny. 

Równoległe zaspokajanie bieżących potrzeb 
i tworzenie podwalin jutra to zadanie niezwykle 
trudne. Skąd brać na to środki? Ujmować jed- 
nym, aby dać więcej innym? W ograniezonej 
skali jest to możliwe i od takich decyzji niekiedy 
nie uchylamy się, mimo ich społecznej drażli- 
wości. Ale drogą jedyną, podstawową jest uru- 
chomienie naszych wszystkich rezerw, wciąż 
jeszcze niewystarczająco spożytkowanych zaso- 
bów i szans. 

A więc przede wszystkim lepsze wykorzystanie 
Ńcznych wysoko wykwalitfikowanych kadr, ich 
talentów i umiejętności, a także majątku pro- 
dukcyjnego, czasu pracy, bogactw naturalnych, 
ziemi. A więc przede wszystkim wydajność i 


efektywność, jakość i oszczędność, 
ganizacja i dyscyplina pracy. 

Mam świadomość, że stwierdzenia te nie 
brzmią odkrywczo i błyskotliwie, że mcgą nawet 
być odebrane niechętnie przez miliony ludzi pra- 
cujących ofiarnie i uczciwie. Przepraszam w.ęc 
ich serdecznie. Ale praw ekonomii oszukać n.e 
można. Próby ich obejścia za każdym razem koń- 
czyły się porażką. Skutki woluntaryzmu m.n.o- 
nej dekady odczuwamy do dziś. 

Przez wiele lat głosiliśmy hasło: Równaj do 
najlepszych. To oczywiście ideał trudny do 
Gsiągnięcia. Ale wielki postęp nastąpiiby już 
wtedy, gdyby do dzisiejszej przeciętnej dorów- 
nali wszyscy ci, którzy ciągną ją w dół, mają 
ją wysoko nad głową. 

Warunki do lepszego gospodarowania tworzy 
reforma. Istnieje duże zróżnicowanie ocen w 
sprawie jej dotychczasowego przebiegu i rezul- 
tatów. W przedwyborczej dyskusji były głcsy: 
„reforma rozczarowała, przedsiębiorstwa nie doj- 
rzały do samodzielności, a załogi do samorząd- 
ności”. Jeszcze częściej wyrażano opinie: „rcfor- 


WYŻSZA OT- 


" ma jest dobra, ale ci na górze, biurokraci, robią 


co mogą, aby ją zablokować”. Są to oczywiście 
opinie skrajne. Ponad wszelką wątpliwość naszej 
gospodarce, a w konsekwencji — społeczeństwu 
opłaci się wprowadzenie nowych zasad jej fun- 
kcjonowania. Reforma natomiast rozczarowała 
tych, którzy traktowali ją jako panaceum. Nowy 


system funkcjonowania wymaga doskonalenia, 


ale sam przez się niczego nie załatwia. Dla nie- 
udołnego dyrektora, dla ospalłego samorządu to 
tylko utrapienie. Dla przedsiębiorczych zaś i ak- 
tywnych — to wielka szansa. Obecnie idzie 
o to, aby przede wszystkim w działaniu dowieść, 
że reforma przynosi oczekiwane, rzetelnie osią- 
gane rezultaty. Wiele zostało już osiągnięte, ale 
niepomiernie więcej pozostaje do zrobienia. 

Otwierają się nowe szerokie perspektywy in- 
tegracji gospodarczej z krajami wspólnoty socja- 
listycznej, w tym w dziedzinie przyśpieszenia po- 
stępu naukowo-technicznego, lokomotywy 
współczesnego rozwoju. Pracujemy nad tym 
wspólnie z krajami RWPG, a przede wszystkim 
ze Związkiem Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich. Rozpoczęła się już niezwykle dla nas 
korzystna realizacja długofalowych programów 
współpracy. Szczególną okazją do wzmożenia ro- 
dzimych czynników postępu naukowo-technicz- 
nego, twórczej myśli uczonych, konstruktorów. 
inżynierów, będzie zbliżający się III Kongres 
Nauki Polskiej. 

Nasze doświadczenia historyczne dowodzą, że 
radziliśmy sobie w znacznie trudniejszych wa- 
runkach, rozwiązywaliśmy bardziej złożone zą- 
dania. Tak było zwłaszcza w ostatnich latach. 

Zostało przezwyciężone załamanie gosprdarki. 
Wzrosła produkcja przemysłowa i rclna. Popra- 
wia się stopniowo zacpatrzenie rynku. Rośnie 
eksport. Polepsza się pozycja kraju jako par- 
tnera w handlu, kcoperacji, współpracy. W nie- 
jednej dziedzinie wyprzedzamy plan 3-letni. 


Jak dalej ku pomyślnej przyszłości 


To są fakty. Ale nadal jest eiężko. Mimo ta 


„trzeba podkreślić, że pod niejednym względem 


żyje się dziś w Polsce lepiej. Zwiększyła się licz- 
ba dni wolnych cd pracy. Rozszerzyły się upraw- 
nienia do urlopów profilaktycznych i zdrowot- 
nych. Mamy najkorzystniejsze w świecie rozwią- 
zania ' dotyczące urlopów wychowawczych. 
Znacznie powiększył się krąg osób korzystają- 
cych z obniżonego wieku emerytalnego. Rozsze- 
rzył się zakres świadczeń socjalnych dla wielu 
grup zawodowych. 

Jak owo „lepiej” utrzymać? I jednocześnie jak 
odczuwalnie polepszyć to, co uległo pogorszeniu? 
Jak fKójść dalej ku pomyślnej przyszłości nasze- 
go narodu. Oto istota naszego wysiłku. Oto pod- 
stawa naszego optymizmu. 

Przemawiająca wczoraj na spotkaniu w Bel- 
wederze nauczycielka użyła sformułowania: „ży- 
jemy w zmęczonych czasach”. 

Spytałem, co ma na myśli. Odparła, że na zmę- 
czenie jest jeden dobry sposób: działać z pasją, 
robić swoje. 

Odpowiada mi ten sposób rozumowania. Nasze 
czasy są rzeczywiście „zmęczone”. Ale nie może 
to być powodem utraty tchu. Przeciwnie: po- 
winno być impulsem do przezwyciężania trud- 
ności. 

DRODZY RODACY! 

Stoi przed nami ogrom zadań. To nasze wspól- 
ne brzemię, ale i porywające wyzwanie. My, 
kandydaci na posłów, i my wyborcy musimy ra- 
szem, wspólnie temu sprostać. 
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Bariery skutecznego działania (4) 


Wśród licznych ocen sformułowanych na XX Plenum 


<META Itd. .. 


KC znalazł się również problem niewystarczającej pra- 
cy instancji partyjnych z podstawowymi organizacjami. 
Rzecz w tym, że zbyt wolno postępujący proces ożywie- 
nia życia partyjnego w ogniwach podstawowych jest 


uwarunkowany nie tylko przyczynami obiektywnymi. 


Z obrad XX Plenum można wy-< 
czytać obszerny rejestr słabości wie- 
lu POP. Większość z nich ma źródło 
w skutkach psychologicznych i mo- 
ralnych niedawnego zamętu ideolo- 
gicznego, trwającej dwuznaczności 
światopoglądowej wielu jeszcze 
członków partii, rozmiękczeniu w 
przeszłości kryteriów przyjmowania 
w szaregi partyjne. Część obiektyw- 
nych przyczyn — pozorny to para- 
doks — tkwi w przemianach jak:.e 
zaprogramował IX Zjazd partii, a 
konkretnie w zasaczie sprawowania 
kierowniczej i przewodniej roli par- 
ti metodą pośredniego oddziaływa- 
nia poprzez członków partii, kosz- 
tom dyrektywnych aakszów. Kurs 
na demokratyzację życia społeczno- 
-polłitycznege, znaczne rozszerzenie 


regów partyjnych i wspomniane sła- 
bości POP nakazują dziś z najwyż- 
szą powagą traktować zalocenie IX 
zjazdu, które lapidarnie można na- 
zwać „kursem na pracę z POP”, 

W analizie i ocenie aktywności in- 
stancji partyjnych trzeba zawsze 
umiejętnie oddzielać to, co stanowi 
jej „własny niejako obieg”, od jej 
pracy na rzecz instancji wyższego 
szczebla oraz od działania przezna- 
czonego w dó!, na rzecz POP. W do- 
tychczasowych ocenach, formułowa- 
nych w materiałach Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej i terenowych kom.- 
sji, wyraźny jest pogląd o nie wy- 
starczającym zainteresowaniu wielu 
instancji życiem i działaniea POP 
na ich terenie. Wceiąs jeszcze nie- 
które instancje odgrywają wobec 


Na XX Plenum KC wiele mówio- 
no o słabościach modelu funkcjono- 
wania partii: o tym, iż kieruje on 
uwagę partii na siebie, do wewnątrz. 
Podkreślono, iż w wyniku tego 
szwankuje mechanizm przenoszenia 
uchwał partil do pęszczególnych śro- 
dowisk. Dodać jednak trzeba, iż me- 
chanizm ten szwankuje również 
w przenoszeniu uchwał do własnych 
POP, - 

W ocenach życia wewnątrzpartyj- 
nego stwierdza się często zamieranie 
w wielu POP dyskusji wewnątrz- 
partyjnej, zanikanie indywidualnej 


aktywności | partyjneł na co dzień, 
zjawiska  bojowości - 


nasilanie się 
w mówieniu, ale nie zawsze w dzia- 
łaniu itp. Obok tego często spoty- 
kamy się z nijakimi ideowo i po- 
litycznie zebraniami partyjnymi, sła- 
bą frekwencją, niedoskonałościami 
*v szkolcniu i wyznaczaniu zadań in- 
dywidualnych. Jeśli o tym wiemy 


"w instancjach, to przecież najprost- 


szą drogą jest iść de tych POP, roz- 
mawiać z nimi, pomagać. Jednym 
słowem — mniej mówić i pisać 
o POP, a więcej rozmawiać z samą 
POP. Tego zadania nikt nie zdej- 
muje z instancji, bo nakłada je sta- 
tut. 

Złudne byłoby oczekiwanie na po- 
prawę w tej dziedzinie, jeśli mieliby 


To trzeba zmieniać przechodząc na 
zwykłą, naturalną formułę kontak- 
towania się z sobą. Najkrócej rzecz 
ujmując — byłoby dobrze, gdybyśmy 
w partii mniej do siebie przemawiali 
więcej po prosiu z sobą rozanawia- 
jąc. 

W pracy instancji z POP, zwłasz- 
cza w odniesieniu do małych POP, 
nie bez znaczenia jest rozeznanie 
faktycznej i socjologicznej pozycji 
I sekrętarza POP. Jeśli coś chce się 
zrobić, to poprzez konkretnych ludzi. 
Na pierwszym oczywiście miejscu 
jawi się tu osoba kierownika życia 
organizacji partyjnej, którym jest 
I sekretarz. Pamiętając, że 56 proc. 
naszej partii jest zgrupowane w or- 
ganizacjach liczących do 15 człon- 
ków, trzeba zacząć od rozmów z ich 
sekretarzami. Imie mogą to być roz- 
mowy okazjonalne, lecz stały, okre- 
sowy kontakt — ze wzajemnym po- 
między POP i instancjami bywaniem 
u siebie. 

Faktyczna pozycja 1 roła I sek- 
retarza POP będzie nieraz roz- 
strzygać o skuteczności zabiegów 
aktywizujących w stosunku do danej 
POP. Jeśli jest'to towarzysz o silnej 
osobowości, klarownych poglądach, 
lubiany przez ludzi i p akioaane 
przez przełożonych — to w malej 
POP potrafi on zadbać o prawi- 
dłowe jej funkcjonowanie. 

W trakcie XX Plenum przytocze- 
nó dane świadczące e słabościach 
w „epezeiewie POP. Podstawewe 


instancje bliżej POP_ 


JÓZEF OLEKSY 


układu społecznego w przedsięb or- 
stwach i instytucjacu, siłą rzeczy 
wymaga od POP inuege sposobu po- 
ruszania się w otoczeniu. Wiele POP 


nie było na te przygotowanych. Stąd 


ich wyczekująca bierhość, którą na- 


*" zwałbym przejściową, zwłaszcza ie 


generalna ocena XX Plenum w 
kwestii wewnętrznej mobilizacji 
partii daje prawo do optymizmu. 


Jednakże nie zmniejsza to znacze- 
z którymi 
spotkały się tzw. subiektywne ba- 
riery ożywienia wewnętrznego w 
POP. Jedną z nich pozostaje wciąż 
system pracy instancji z ogniwami 
podstawowymi. Ktoś nawet stwier- 
dził — chyba zresztą przesadnie — 
że to nie POP są słabe, lecz nasz sy- 
stem pracy z nimi. Waga tego pro- 
blemu urasta do rangi zasadniczej 
jeśli zważyć, iż na dziś ciężar walki 
© zaufanie społeczne przesuwa się 
wyraźnie z góry w dół. 


Truizmem byłoby rozwijać 
stwierdzenie, iż istota partii jako ru- 
chu społecznego sprowadza się wła- 
śnie do aktywności grup członków 
partii Ludzie zgrupowani w dzie- 
siątkach tysięcy POP — to właśnie 
partia, zarówno w politycznym, jak 
i socjologicznym znaczeniu tego sło- 
wa. Dlatego też nie jest pozbawione 
sensu pytanie, wyrosłe z krytycz- 
nych ocen IX Zjazdu, czy instancje 
partyjne dominują nad POP, kierują 
nimi, prowadzą za nie działalność, 
programują i zalecają, czy też pra- 
cują z nimi wg formuły pomocnika, 
doradcy, inspiratora? Pytanie takie 
nie może uzyskać odpowiedzi jed- 
noznacznej, gdyż partia rządzi się 
jednocześnie centralizmem demokra- 
tycznym 1 nie jest prostą sumą 
wszystkich POP. Jednakże stan sze- 


Józef Oleksy jest kierowni- 
kiem Biura Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR. 


swoith POP bardziej rolę zwierzch- 
nika n:ż organizalora i inspiratora. 

W czerwcu br. na swoim XIII ple- 
num Centralna Komisja Rewizyjna 
stanowczo i krytycznie zwróciła 
uwagę na zjawisko nieuwzględnia- 
nia przez instancje wszystkich 
szczebli rcaliów panujących w wielu 
POP. Ten brak realizmu objawia się 
najczęściej mnożeniem zadań adre- 
sowanych do wykonania w POP, 
szkodliwym uniformzmem  oczeki- 
wanych metod działania identycz- 
nie określanych dla wielkich i ma+ 
łych POP. Te i inne mankamenty 
w docieraniu do POP i skutecznym 
ich aktywizowaniu sprowadzają się 
w sumie do sposobu kierowania par- 
tią, a więc do proporcji cełów i moż- 
liwości, zadań i ich realności. 


ją osiągnąć jedynie sekretarze wy- 
ższych instancji, egzekutywy czy 
aparat partyjny. Instancja to cały 
jej wybrany skład. Wszyscy . człon- 
kowie komitetów partyjnych są od- 
powiedzialni za swój udział w po- 
mocy dła POP na swoim terenie. 
I nie trzeba w tym celu nowych 
uchwał, programów i harmonogra- 
mów. Trzeba natomiast na tyle 
spowolnić tempo działań na rzecz 
różnych akcji, by znalazł się czas na 
stały kontakt z POP i to nie tylko 
z sekretarzem czy egzekutywą, ale 
właśnie z członkami partii w POP. 
Cechą obecnych, wciąż trudnych 
dla partii czasów jest „zinstytucjo- 
nalizowanie” rozmowy pomiędzy 
członkami partii z POP, a takimi sa- 
mymi członkami partii w instancji. 


Najprostszą drogą jest iść do POP, rozmawiać z nimi, pomagać... 


organizacje w 63 proc, decydują © 
wydaleniach x partii Ilość wy». 
daleń, dokonywanych przez POP, 

trzykrotnie przewyższa inne wymie- 
rzone w POP kary. Cóż to oznączą? 

Po prostu szłąbość politycznej i ide- 
owej pracy z POP ze strony instan- 


'ejli. Któż bowiem, jeśli nie KZ, czy 


instancja stopnia podstawowego po- 
winny podjąć dyskusję z POP o tym 
dicicze nie reagowała ona wcze- 
śniej — aż dopiero trzeba było sięg- 
nąć de kary wydalenia? 

Na naradach organizowanych w 
instancjach często mówi się o kie- 
runkowych, stałych zadaniach w ca- 
łej partii. Jeśli przedstawiciel in- 
stancji dowolnego szczebla przycho- 


Dokończenie na str. 6 


i Fot. P. Nowak 


— 


_ widualną 


o Stwierdził, 


„i / 
Zapytany © motywy wsiąnienia do 
"PZPR Maciej Wolski cofa SIĘ W roz- 
"mowie w przeszłość, do czasów stu- 
denckich. Studiował ekonomię na 
- Politechnice Szczecińskiej, w. okresie 


najburzliwszym — jego zdaniem — 


w powojennej naszej histori. Bo 


przeżył na uczelni rok 1980 — wy- 


ddarzenia sierpniowe, i 1981 — wpro- 


wadzenie stanu wojennego. Wolski . 
ZAaWwSże 


nigdy nie stronił od historii, 
interesował się sprawami społeczno- 
„politycznymi — wówczas, w fan- 
tych gorących chwilach. zaczął 
wnikliwie obserwować i analizować 


szybko zmieniającą się sytuację 


„uważa za słuszny, w pełni 


„wany swoją decyzją. 


namową. Wdzięczny jest aa ta To- 
decom, będącym członkanm PZPR, 
że nigdy nie narzucali się z tą kwe- 


 stią. Mieli, owszem, swoje zdanie na 
tęn temat, ale zawsze mówili, że jest 


już dorosiy i zrobi jak uważa. Myśli, 
że rodzice postąpili słusznie. Dlatego 
ten kro, jaki uczynił w tym roku, 
samo- 
dzielny i przemyślany. 

Dlatego właśnie, mimo nictypo- 
wych okoliczności przyjmowania go 
w szeregi PZPR, nie jest ro4rzaro- 
Nietypowość 
polegała na tym, że OOP pracow- 
ników adninistracji — Ogayzacja 
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Stwierdził, że program wypraco- w której złożył wniosek — zbierała 


wany i uchwalony przez IX Zjazd 
PZPR, program odnowy | reform 
jesy słuszny, odpowiedni, na czasic. 
Oczywiście, każdy ma swoją indy- 
wizję tego, co chciałby 
zbudować i zmienić w otaczającej go 
rzeczywistości, jednakże generalnie 
Wolski przekonał się do programu 
partii. Wiele zawartych w nim myśli 
było mu bliskich, odpowiadało mu. 


„Po skończeniu studiów, w ramach 
odpracowania stypendium fundowa- 
nego, podjął pracę w Przedsiębior- 
stwie Połewów. i Usług Rybackich 


„Korab” w Ustce na stanowisku Ssa-_ 


mędzielnego referenta ds. ekono- 
micznych. Pełen sił i energii ma- 
rzył © ciekawej, ów żić 
2 

W „Korabiu” zetknął się z szarym 
życiem. Obowiązki samodzielnego 
referenta okazały się mało samo- 
dzielne i niezbyt skomplikowane, je- 
śli zważyć, iż świeżo upieczony ma- 
gister wykonywał proste obliczenia. 
Myślał, że roczna przerwa w pracy 
z powodu służby wojskowej w szko- 
le podchorążych stanie się jakimś 
zwrotem w. karierze zawodowej. 
Powrót z wojska, ze zdobytymi no- 
wymi doświadczeniami, nie spowo- 
dował w pracy zawodowej żadnych 
zmian. Znów wykonywał proste pra- 
ce w rodzaju załatwiania biletów 
miesięcznych dla pracowników. Po- 
czuł pustkę, nie chciał się z tą sy- 
tuacją pogodzić. Nie w jego naturze 
było zdać się na los. Zapragnął wy- 
powiedzieć się na jakimś forum. 
że taką szansę stwarza 
organizacja partyjna, 

Złożył więc wniosek o przyjęcie do 
PZPR. Rekomendacji udzielili mu 
przełożeni: kierownik wydziału i I 
sekretarz OOP. Nie ukrywa, że już 
wcześniej namawiano go do wstą- 


pienia do partii. Nie uczynił tego, 
bo nie lubi podejmować czegoś za 


OJ ZYCIE PARTIU 


' kieszeni legitynację PZP 
wiązuje się z podstawowych ©bo- 


się kilkakrotnie i za każdym razem 
nie można było rozpatrzyć jego spra- 
wy z powodu braku quorum. Do- 
piero 19 sierpnia br. stało się to 
możliwe, kiedy osobiście dotarł do 
niektórych towarzyszy, zawiadamia- 
jąc ich o zebraniu. 


Zebranie nie przyniosło większych 
emocji, przebiegało może nawet za 
szybko (niektóre osoby dyskretnie 
zerkały na zegarek), nic dziwnego, 
że nikt nie miał do niego pytań. Nie 
ukrywa, że chciał się wypow.edzieć, 
myślał, że będzie pytany © motywy 
wstąpienia do partii. Tak się jednak 
nie stało. 


Zastósawia się, dlaczege wiele 
osób w jego organizacji, mając w 
R. nie wy- 


wiązków? Dlaczego nie wyciąga się 
sankcji wobec towarzyszy nie przy- 
chodzących na zebrania, więcej 
— mie opłacających składek? Sądźi, 
że chodzi tu e niepotrzebną, jego 
zdaniem, troskę © utrzymanie za 
wszelką cenę odpowiedniego stanu 
liczbowego organizacji oraz o obawę, 
że skreślenie niektórych osób może 
ujemnie rzutować na ich prstawę 
zawodową. 

Tak więc wstąpienie do PZPR na- 
stąpiło w jego przypadku w warun- 
kach dość niecodziennych. Przyzna- 
je, że te okoliczności mogły zniechę- 
cić. Ale właśnie dlatego, że była to 
wyłącznie jego własna decyzja, nie 
rzutują one ujemnie na postawę 
Wolskiego — kandydata, 26-ietniego 
młodego człowieka. Przeciwnie, ma 
ambicję zrobienia czegoś w swojej 
OOP, chce przerwać śpiączkę, w jaką 
popadli niektórzy towarzysze. Myśli 
też poważnie o zmianie pracy, marzy 
mu się działalność w Inspekcji Ro- 
botniczo-Chłopskiej. To są jego za- 
miary na najbliższą przyszłość. 
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Dokończenie ze str. 5 


dząc do POP wymieni jednym tchem 
tylko te zadania — to w niektórych 


przypadkach może osiągnąć zaledwie 


wztruszen:e ramionami. 


POP odpowiednio przeanalizowane 
po to, by - zrozumiale doradzić, 
Szczebel wyższy musi 
mówić innym językiem w POP ani- 
żeli u siebie. Członkom partii w er- 
ganizacji podstawowej 
nieraz powiedzieć, eo i jak trzcba 
zrobić w sprawach, które znają 


Takie ko- . 


lejne wymienienie zadań, zasadne-na 
wyższych ' szczeblach, musi być dla 


się uczyć" 


wystarczy 


i na które mają wpływ. Tymczasem 


bardzo jeszcze często dyskusja e ce- 
lach i intencjach zastępuje rozmowę 
o zadaniu do wykonania. 

POP na ogół trafnie oceniają moż- 
liwości swojego działania. To praw- 
da, że ocena ta jest jeszcze często 


„negatywna, ale też kolejnym zada- 


niem instancji jest wskazać, co sia- 
nowi możliwość realną, a co rzeczy- 
wiście przerasta siły POP. o 4 

Przyjął się w partii tzw. system 
opieki nad POP ze strony instancji 
zakładowej czy stopnia podstawowe- 
go. Te z kolei instancje, jako niższe 
w układzie podporządkowania, mają 
swoich „opiekunów” ze strony 
ROPP czy instancji wojewódzkich. 
Wszystko dobrze, dopóki „opiekun” 
uczestniczy naprawdę 
„podopiecznego” ogniwa. Gorzej, je- 
śli bywa tam z rzadka i rozmawia 
głównie z sckretarzem, bez kontaktu 
z całą DOP. Nie jest też doskonale 
spełnienie funkcji lektorskich w 
POP ze strony przedstawicieli in- 
stancji czy aparatu. Nie jest sytuacją 
normalną, jeśli POP borykają się 
z trudnościami w znalezieniu pre- 


„legentów. na zebranie czy szkolenie, 


a pracownik np. aparatu KW bywa 
w PO? jedynie w sprawach formal- 
no-spnawozdawczych. Toe samo doly- 
czy kłopotów tego typu w POP, kto- 
rych członkami są wybieralni przed- 
stawiciele instancji różnych ezczebii. 

W odniesieniu do instancji stopnia 
podstawowego ważna jest czestotli- 
wość 1 formy kontaktów członków 
i przedstawicieli instancji z KZ i 
POP. Chodzi o to, czy uczestniczą 
w nich głównie sekretarze i etatowi 
pracownicy KM/RM-G, KG, czy 
również aktyw partyjny (np. człon- 
kowie KM) oraz jakie formy więzi 
instancji z POP i środowiskami ro- 
botniczymi są uważane za najlepsze 
i trwałe? 

Niezmiernie istotny jest także spo- 
sób upowszechniania w POP uchwał 
KC, KW. Prześlcdzenie 
tego procesu na podstawie wybra- 
nych uchwal i decyzji dałoby instan- 
cji rzetelne rozeznanie co do traf- 
ności własnego działania. To sama 
dotyczy stałego zainteresowania 
zbieżnością między tematyką zebran 
partyjnych w KZ/POP, a tematyką 
posiedzeń instancji, egzekutywy, 
sekretariatu. a także stałego szuka- 
nia odpowiedzi na pytanie, czy w 
kontaktach instancji z K2/POP 
przeważają działania dyspozycyjno- 
-kontrolne, czy też uwzględnia się od- 
powiednio pomoc  metodyczno-in- 
struktażową, zapewniając szeroki 
doplyw informacji oczekiwanej 
przez członków partii. 

Bardzo istotne jest w Jaki sposób, 
w oparciu oe jakie źródła, metody 
i kryteria instancje I stopnia doko- 
nują ocen poziomu pracy partyjnej 
KZ/POP. Jeśli komitet dokonywał 
oceny działalności i sytuacji poli- 
tycznej w organizacjach partyjnych 
— to ile POP było przedmiotem oce- 
ny, czy oceny te były poprzedzone 


„kontrolą, jakie decyzje przyjęto w 


celu doskonalenia działalności POP, 


jak przebiega ich realizacja. 
Dla członków partii w POP jest 


bardzo waśne, w jaki/sposób instan- 


w życiu 


cja podchedzi do Inicjatyw 1 pro-. 
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blemów  sgłaszanych eddolnie, w 


jaki sgosób kemiiet ustosunkewuje 
się  dę zgłaszanych przez POP 
uchwał, wniosków i postulatów. 


Stąd waga stałego pytania o system 
przekazywania i analizowania infor-- 
„macji i wniosków z zebrań partyj- 
"nych w 'POP/OOP, o sposób kKoh- 


sultacji treści ważniejszych uchwał 
i sprawozdań z POP, a także © spo- 
sób i częstotliwość informowania or- 
ganizacji podstawowych e pracach 
i zamierzeniach instancji. 

Przedstawiońy lu, w największym 
skrócie, rejestr spraw mających zna- 
czenie dla dobrej piacy instancji 
z POP jest dalece niewyczerpujący. 
Istotą jego bowiem jest podkreślenie 
zadań po stronie instancji, której 
problemy są nieraz nie mniejsze niż 
POP, którą ma ona aktywizować. 
Problemy te są inne, ale częso wa- 
runkują intensywność kontaktów z 
POP, a zwłaszcza ich jakość. 

Procesy demokratyzacji,  samo- 
dzicłność przedsiębiorstw, resnąca 
rola samorządu i związków zawedo- 


wych stawiają na porządku dnia py- 


tanie o formy inspiracji i pomocy 
dla POP sze strony instancji w 
umacnianiu roli tych ogniw w 


przedsiębiorstwach, środowiskach ©0-- 


raz 0 działania zmierzające do 
zwiększenia wplywu parlii w przed- 
siębiorstwach, radach narodowych, 
samorządach i oki zi zawodo- 
wych 

Centralna Komisja Rewizyjna od- 
notowując znaczny postęp w piono- 
wej drożności na linii instancja 
-— POP szczególnie pozytywnie oce- 
niła pracę dużych komitetów zakła- 
dowych. Bardziej krytycznie nato- 
miast wypadła tutaj ocena pracy in- 
stancji stopnia podstawowego. W 
odniesieniu do 
jewódzkich sformułowano uwagę 
© potrzebie znacznie baczniejszej 
kontroli tego, eo czynią instancje 
niższych szczebli i ROPP na rzecz 
zdobywania trwałego, pożądanego 
oddziaływania na większość POP. 

Nie tak dawno przeciwnicy poli- 
tyczni głosili przepowiednie © ode- 
rwaniu się instancji od mas człon- 
kowskich skupionych w POP, o na- 


wrotach dawnych metod partyjnego 
o odradza- 


dyrygowania z instancji, 
jącej się pionowej władczości w par- 


tii1 W tezach tych kryła się jawna. 


intencja i pragnienie takiego wła- 
śnie rozdzielenia instancji i ich POP. 
Łatwiej by wiedy było nada! roz- 
bijać partię od 
tych zagrożeń mamy poza sobą, co 
nie oznacza, że nieumiejętne, płytkie 
i formalistyczne działania jakiejś in- 
stancji wobec POP nie  niosłyby 
z sobą osłabienia więzi pionowej 
w partii na danym terenie, a poprzez 
to podtrzymywanie barier jej sku- 
tecznego działania w środowisku. 

W obccnej kadencji podjęto wiele 
działań zmierzających do doskona- 
lenia pracy pariyjnej komitetów 
oraz ich organów wykonawczych 
I poprawy ich współdziałania z pod- 
stawowymi organizacjami partyjny- 
mi. Sekretariat KC PZPR na posie- 
dzeniu w dniu 4 stycznia 1985 r. za- 
akceptował „Wytyczne  detyczące 
organizacji pracy komitetów woje- 
wódzkich PZPR”, które ujmują ca- 
łość tych problemów i których celem 
jest ujednolicenie mctod i form 
działania KW w kierowaniu woje- 
wódzkimi organizacjami partyjnymi 
oraz politycznego oddziaływania ma 
główne nurty życia społecznqo-gospo- 
darczego. | 

Partia ma jeszcze przed sobą dłu- 
gą 1 uporczywą walkę z własnymi 
słabościami. Trzeba - wiec czynić 
wszystko, by w walce tej wysiępo- 


wała jednolicie, z jednakową o samą 


siebie troską, na wszystkich jej 


szczeblach. 


JÓZEF OLEKSY : 
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komitetów  wo- 


wewnątrz. Okres_ 


Z doświadczeń IR-CH w woj. 


 Uruchamiając w.. województwie mija się często x oceną fachowców. Z drugiej strony, instocowane w 


działalność Inspekcji  Robotniczo- 
-Chłopskiej nie zaczynamy od 
zera, Województwo płockie pod ko- 
nieg zeszłego roku objęte byłe cks- 
perymeniem zaleconym przez XVI 
Plenum KC. Zebrane wtedy do- 
świadczenia posłużyly nie tylko do 
stormułlowania uogólnień na szczeb- 
lu centralnym, lecz także stały się dla 
nas w terenie cennym bankiem in- 
formacji. Poniesioay wówczas wYsi- 
lek orzaniaacyjny zwraca się obe- 
cnie « nawiązką, gdyż dzięki prak- 


W wypowiedziach, z natury sponta- 
nicznych, zarysowane wizję IR-Ch 
jako ciała społecznego, dzialającege 
szybkó i skutecznie, bez całego ba- 
lastu sformalizowania występujące- 
ge w kontroli zawodowej. Akcento- 
wano — co ma także odbicie w za- 
łożeniach ideowych IR-Ch — ko- 
nieczność rezygnacji ze żmudnej me- 


tody prowadzenią kontroli siłami 
społecznymi. 
Zachowanie autonomii | samo- 


dzielności stawią przed [KR-Ch zada- 


skali województwa tożsamych mier- 
ników ocony pozwała z dużą dozą 
obiektywizmu określić stam rzeczy 
jaki się zastaje, dokonać odpowied- 
nich porównań. 

ZŻmtudne i dociekliwe badania, spo- 
rządzanie znacznych ilości dokumen- 
tacji według z góry zaprogramowa- 
nych wzorów, stanowić może barierę 
trudną do przebycia nie tylko dla 
ludzi podejmujących działalność 
konirolerską po raz pierwszy. Samo- 


' dzielne przebrnięcie przeż gąszcz do- 


I jeszcze jedno: tematy kontrolne 
e znaczenia krajowym — obligato- 
ryjne dla wszystkich — nie mogą 
wypierać tych, które dla społeczności 
lokalnej są najważniejsze. Jeżeli ich 
proporcje będą ustalone na nieko- 
rzyść lokalnych, to zainteresowanie 
społeocznsa IR-Ch będzie się wyczer- 
pywać i maleć. Sądzę, że podjęcie 
jednego tematu obligatoryjnego w 
kwartale — to na począlek mini- 


mum i zarazem. maksimum. 


tezy polwierdza 


Zasadność tej 
egzekucyjna wneo- 


długa procoduwa 


Od czego kontrola musi być wolna 


WALDEMAR OSSOWSKI 


y 
tycznym doświadczeniom, ktorych 
byliśmy współautorami, wyraśniej 


dostrzegamy zarówno ogrom zadań 
i możliwości tej formy kontroli spo- 
lecznej, jak i rysujące się łu poicn- 
cjalne zagrożenia. 7 myślą 0 lvm 
chcialbym podzielić m kilkoma re- 
fleksjami. 


Zawiązywaniu się IR-Ch od po- 


czątku Lowarzyszyta u mas dzialai- 
ność  informacyjno-szkoleniowa 1 
kontwolna, Lakiowana w tej fazie 
jako etap zdobywania „obycia kon- 
Lrolerskieżo oraz practvcznego 
sprawdzania sę kandydatów na 
komroierów. Naustępowała lu nalu- 
.ralna selekcja. Zdarzało sie, że o0so- 

organiza- 


by rekomendowuine przez 
cje polityczne w trakcie sondażo- 
wych kontroli lub bezpośrednio po 
uczestn:'ctwa 


nich, zrezygnowały z 
w [R-Ch, nie wytrzyinując presji 
środow.ska. Bywało i tak, że kan- 


dydaci na konwolerów rezygnowali 
poniewaz zakres uprawnień — w ich 
odczuciu — był za skąpy i nie od- 
powiadał «ch wyobrażeniom o sku- 
teczności własnych poczyaań. Oczy- 
w;ście są to przykłady krańcowego 
widzenia tej samej sprawy... 
Geńnerainie, organizacje partyjre. 


ZSI, oreęanizacje samorządowe i 
społeczne ne mały problemów z 


* udzieleniera rekomendacji kandvda- 


tom na kontrolerów TR-Ch. Nawet, 
ca prawda nieczęsio, trzeba bvla 
wyłiamowywać „zapędy niektórych 
organizacji gminnych: do powoływa- 
nia zespołów IR-Ch w liczbie kil- 
kudziesięciu  kenirolerów. Uznali- 
śmy, że we wstępnej fazie funkcjo- 
nowania [IR=Ch bardziej mebilne 
społeczne mogą słać się zespoly: 
10—15-0sobowe. | 

We wszystkich spotkaniach szko- 
leniowo-:afarmacyjnych z kandyda- 
tami na kontrolerów IBR-Ch brali 
u nas udział pierwsi seękrelarze ko- 
mitetów partynvch i kierownicy 
ROPP. Wymiana poglądów wyzwoliła 
w:ele namiętności. Zdarzały się po- 
glądy i opinie skrajne, ale w sume 
zebrany zastał spory zasób godnych 
uwag: przemyśleń. 


Inspekcja Robotniczo-Chłopska 
nie jawi się już nikomu jako jedyna 
i niezawodna siła zdolna zdławie 
biurokrację, niesprawiediiwość sno- 
łeczną i marnotrawstwo, czy też 
jako cudowny Środek na rugowanie 
z naszego życia wszelkiej maści de- 
wiacj.u Wyraźne przy tym mozna 
było dostrzec, źe potoczna inierpre- 
tacja prawa i zasad sprawiedliwości 


Waldemar Ossowski jest spe- 
cjalistą ds. IR-Ch KW PZPR 
w Płocku. 


DE 2 CNA ZŻEOEG RZZZZC. DESZCZ ZOE O WZT ETZ WZZEE ZZOZ SZOACZZÓWO 


nie wypracowania — w tokn do- 
swisadczeń — wlasnych, ocryginal- 
nych, a przez to wiarygodnych me- 
tod działania, bez kopiowania Sspo- 
soba funkcjonowania kontroli zawo- 
dowych. Muszą być one maksymal- 
nie uproszczone, dostosowane do 
skromnych przecież możliwości zróż- 
nicowanej znacznie pod względem 
wykszłałcenia kadry kontrolerów 
społeczny ch. 


"RYr./e2 w 
ę. 50 SŁ 
> Boy Ż "RZ 


kumerntacji dla wlelu zespołów słać 
się moze zadan:em ponad siły i moż- 
Li wości. , 

_ Trzeba więc przeciwstawiać się ta- 
kim tendencjom. Akcepiowanie ich 
wywołać może w kręgu społeczni- 
ków nastroje niewiary we własne 
siły, poczucie bezsilności wobec 
wszęechwła<nego formalizmu i biu- 
rokracji. Niech przestrogą przed 
tymi zapędami będzie sparafrazowa- 


sków pokontrolnych, określone moż- 
liwości organizacyjno-techniczne 
wojewódzkich oddziałów NIK ds. 
IR-Ch, a także brak doświadczenia 
ełatowej i społecznej kadry IR-Ch. 
I w (ej dziedzinie powinna obowią- 
zywać zasada — lepiej mniej, ale le- 


piej. 
Być może, że z tych sformułowań 


"przebija przesadna ostrożność, a na- 


wet asekuracja. Jestem jednak zwo- 


Abyśmy nie popełnili błędów, które pogrzebały poprzednie formy kontroli społecznej. 
Na zdjęciu: Kontrolerzy Inspekcji Robotniczo-Chłopskie) sprawdzają funkcjonowanie kak ządzeń ochrony środowis- 


ka naturalnego w 


= 


Szczęgólnie ważnym czynnikiem, 
zapewniającym wysoką efeklywość 
kontroli społecznej, jest staranne jej 
przygołowanie, polcgające zwłaszcza 
na każdorazowym wyposażeniu eki- 
py kontrolncj w zestaw pyłań za- 
mkniętych, zwanych tezami kontrol- 
nymi. To ukierunkowanie, będące 
swoistym vademecum wicdzy o ba- 
danej probiematyce, jak uczy do- 
świadczenie, jest niezwykle pomoac- 
ne. 
Pozwa!lą, z jednej strony, kontro- 
icrom esiągnąć w krótkim czasie 
pewną fachowość, przez Co w ze- 
tknięciu z określoną dziedziną i 
iudóm:, nie czują się zagubieni, 
wchodzą pewniej na badany grunt. 


zakładach „Orzeł Biały”. 


ne pouczenie W. Lenina: „Aby kon- 
skutecznie 


trola społeczna mogla. 
zwalczać biurokrację, sama musi być 
od niej wolna”, 

Wysokie wymogi formalne, sia- 
wiane kontrolerom IR-Ch u progu 
ich działalności, jakkołwiek są bar- 
dzo ważne, rodzą niebczpieczeńnstwo 
dominowania aparatu” etatowych 
kotrolerów nad społecznymi. Do- 
radczo-organizatorska rola  pierw- 
szego z nich, ze służebnej, przeisto- 
czyć się może w rolę wioadycą. A 
kontrolerzy społeczni megą poczuc 
się dodatkiem, dekoracją lab stać się 
— a już tak bvwało — arnameriem 
w  Całokszłałcie systemu kontroli 
w państwie. 


Fot. CAE —- St Jakubowski 


lennikiem dzałań wywazżonych, 


szczególnie w lak delikatnej malerii. 


Chodz: głównie.o to, abyśmy — pe- 
maui smutnych doświadczeń nie tvlko 
na tym połu — nie popełnili biedów, 
które pogrzebdały poprzednie formy 
koniroii społecznej. [R-Ch nie może 
być zjawiskiem niewwałyvm : prze- 
lotnyvmn. Nie słać nas na ciągłe eks- 
peryrmienty i reorganizacje, tak kosz- 
towne społecznie, których odium 7a- 
wsze spada na naszą partię, Gene- 
ralizuiąc swoje wywody uw:żam, że 
nie można dopuścić, zby IR-Ch siała 
się celem samym w sobie. Może ona 
i musi Stać Się Środkiem, praw adz4- 
cym do reałnego uspołecznienia wła- 


dzy. i 


Praca OOP wśród studentów Uniwersytetu Śląskiego 


OOP Instytutu Nauk Politycznych 
i Dziennikarstwa w Uniwersytecie 
Śląskim liczy 76 członków, w tym 
6 kandydatów. Pięciu kandydatów to 
studenci. Na czerwcowej odprawie 
drugich selctetarzy OOP uczelnianej 
organizacji partyjnej stwierdzono, Że 
OOP Instytutu jest jedyną efektyw- 
nie pracującą nad rozbudową Ssze- 
regów partyjnych. Czy ułatwia to 
kierunek studiów? | 

BRYGIDA KLOSKE, studeńtka | 


roku nsuk politycznych, kandydatka - 


PZPR od marca br.: — Spodziewa- 
łam się objawów nieżyczliwej reak- 
cji kolegów. Owszem, zdarza się, że 
ktoś „powie — 2 tobą warto się teraz 
przyjażnić, bo możesz pomóe załat- 
wić zaliczen'e, czy nazwie „czerwo- 
nym pająkiem”. Są to jednak po- 


Trafić do sym 


HALINA MAMOK 


jedyncze przypadki i raczej jest 
w tym więcej przekory niż zdecy- 
dowanej dezaprobaty. Na pewno nie 
sodczuwam izolacji w grupie. 

IRENEUSZ CYPEL, student III 
roku nauk politycznych, kandydat 
PZPR od stycznia br.: — Mój rok 
jest wyraźnie podzielony ną grupę 
ZSMP-owską i grupę byłych dzia- 
łaczy NZS. Stąd więcej nieprzyjaz- 
nych komentarzy, zarzutów, że 
wstąpienie de partii wynika z "chęci 
ułatwienia sobie studiów. Ogólnie 
jednak panuje raczej obojętny sto- 
sunek wobec takich wyborów. 


MALGORZATA ROMAŃCZUK, 
etudentka II roku nauk politycz- 
nych, kandydatka PZPR od stycznia 
br.: — My jesteśmy już wolni od 
tych podziałów. Jeśli są objawy za- 
interesowania, to pozytywne. Jeden 
z kolegów pytał mnie po zebraniu 
e tryb przyjęcia do partii, motywy 
mojej decyzji. Myślę, że więcej osób 
zastanawia się nad wstąpieniem do 
partii Na ostatnie zebranie przyszło 
paru studentów bezpartyjnych. 


Zainteresowania określone 
kierunkiem studiów mogą sprzyjać 
pracy politycznej, ale nie jest to 
prosta zależność — mówi II sekre- 
'tarz OOP tow. Jan Białczyk. Kiedyś 
w. naszej organizacji było więcej 
studentów niż pracowników. Jed- 
nakże w latach 1981—1983 nie od- 
notowaliśmy żadnych przyjęć. Z 
pewnością dużą rolę odegrała ogólna 
sytuacja w partii, nasza OOP bory- 
kała się z wieloma wewnętrznymi 
problemami, Instytut sam się bronił. 
Nie twierdzę jednak, że gdyby or- 
ganizacja aktywnie wyszła do stu- 
dentów, nie miałaby szansy pozy- 
skać kandydatów. Po kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w 1983 r. 
egzekutywa _przeanalizowała- 
rczmieszczenia partii w Instytucie, 
wyciągając wnioski z faktu wyraź- 


nej łuki wśród stud = 
zró, entów pierw 


W uczelni jest to szczególnie wa 
ne, bowiem studenci końc A 
opuszczają sA ER 


: zazwyczaj organizacj 
NOŚĆ i rozwój szeregów zależy 
ęc w istotny sposób od pracy 


wśród studentów młodszych lat. 


Liczy się pierwszy 
kontakt ze studentami 


w 


egz aeg l akademickim młoda 


w której nie ma ani 


ZYCIE PARTII 


stan 


jednego samodzielnego pracownika 
naukowego, nie ma z pewnością łat- 
wej sytuacji. Ma jednak niewątpli- 
wie wyraźne atuty w pracy ze stu- 
dentami — codzienny bezpośredni 
kontakt na zajęciach, opiekuństwo 
młodych pracowników nad pierw- 
szymi latami, liczne okazje do ob- 
serwowania postaw w trakcie zajęć 


sprzyjających dyskusji politycznej. 


'.— Codzienna praca wynikająca z 
postawy nauczyciela, jego chęci i 


umiejętności prowadzenia obok dy- 


daktyki także wychowawczej 
jest decydująca — twierdzi tow. 


Brygida Kioske. — W moim przy- 


padku te burzliwe politycznie lata 
przypadły na okres szikoły średniej. 

tały wśród nas miejsce kontrnower- 
syme dyskusje. "Nasze wątpliwości 


J sądy poważnie ! po partnersku 
traktowała nauczycielka historii 
tow. Wanda Czyż, sporo czasu po- 


święcająca na dyskusję z uczniami.. 


Ona odegrała dużą rolę w ukierun- 
kowaniu moich poglądów. Zamierza- 
łam wstąpić do ZSMP, ale było to 
przed maturą i obawialiśmy się, nie- 
co nięchętnego stósunku.- niek ch 
nauczycieli do takiej deklaracji. 
Swoje zamieraenia zrealizowałam na 
studiach, a ośmieliła mnie tow. Te- 
resa Rduch — I sekretarz naszej 
OOP, która utrzymuje bardzo ak- 
tywny kontakt ze studentami. O re- 
komendację poprosiłam swoją nau- 
czycielkę historii. 

— Od 3 lat działam w ZSMP, je- 
stem członkiem Zarządu Miejskiego 
w Sosnowcu. Gormy pracy organi- 
zacji ukierunkowują postawę, cho- 
ciażby Kluby Myśli Politycznej 
— mówi o swojej drodze do partii 
tow. Ireneusz Cypel — zachęcają do 
aktywniejszego udziału w życiu po- 
litycznym. Powstaje także myśl co 
dalej po ukończeniu wieku organi- 
zacyjnego. Ścieranie się postaw i 


opinii w środowisku również mobi- 
lizuje do bardziej klarownego okre- 
ślenia swoich poglądów. Zdawałem 
maturę w 1981 r. Mieszznjąc blisko 
uczelni miałem okazję, wprawdzie 
z zewnątrz, ale jednak obserwować 
co tam się dzieje. Wydawało mi się, 
że więcej było w tym zabawy, uni- 
kania dyścypliny studiów, niż rze- 
czywistej przemyślanej deklaracji 
poglądów. Sądżę, że więcej osób 
chciałoby wstąpić do partii, ałe oba- 
wia się jeszcze reakcji środowiska. 


Tow. Malgorzata Romańczuk 
źródła swojej decyzji um'ejscawia 
w domu, gdzie ojciec jest wielolet- 
nim działaczem partyjnym i społecz- 
nym. Jest w pewnymi sensie zna- 


mienne, że deklarację potwierdziła 


patyków partii 


po powrocie z wanacji u ciotki 
w USA. 

Wszyscy natomiast moi rozmówcy 
są zgodni w opinii, iż o ostatecznym 
podjęciu decyzji przesądziło zainte- 
resowanie mlodego aktywu egzeku- 
tywy OOP, kontakt ze studentami, 


otwartość w dyskusji, po prostu wy-' 


tworzenie partnerskiej atmosfery o- 
śmielającej do zdeklarowania się. 
Ten moment jest bardzo ważny dła 
studentów, którzy wiedzą, że w or- 
ganizacji partyjnej spotkają się ze 
swoimi wykładowcami, z autoryte- 
tami wiedzy, którzy odczuwają także 
jakiś niepokój e to, z jakim przy- 
jęciem spotka się ich decyzja w śro- 
dowisku kolegów, którzy w końcu 
nie są pozbawieni wątpliwości. 


Ważnym warunkiem — 
dobre wyniki w nauce 


Zakładamy często — mówi tow. 


„Jah Białczyk — że de partii przy- 


chodzą ukształtowani już członko- 
wie. A prawda jest taka, że w dużej 


mierze są to wybóry intuicyjne, 
które trzeba dopiero intele:tualnie 
podbudować. Ukształtowanie świa- 
domych prosocjalistycznych postaw 
może w pełni nastąpić w partii. Jest 
jw tym rola organizacji partyjnej, 
odpówiedzialność egzekutywy, reko- 
mendujących. Jest okres kandydac- 
ki, szkolenie, z którym mamy pro- 


_blemy, bo KU z uwagi na małą licz- 


bę kandydatów nie prowadzi tako- 
wego. Będziemy musieli bandziej 
zdecydowanie domagać się tego w 
przyszłym reku akademickim. W 
każdym razie musimy aktywnie wy- 
chodzić do najmłodszych roczników. 
Myślę także, że i w starszych kla- 
sach Szkół średnich trzeba stwarzać 
taką szansę, a tu bywają opoty, co 
potw.erdza m. in. tow. Ireneusz Cy- 


Pel, który poprzez ZSMP ma wiele 
kontaktów z tym środowiskiem. 
U nas obserwujemy zainteresowańie 
wstąpieniem do partii jako rysującą 
się tendencję na pierwszym i drugim 
roku. Kolejne trzy osoby złożyły 
deklaracje. 


Naturarie obok postawy bardzo 


ważnym kryterium wobec -przy- 
szłych kandydatów podkreśła 
tow. Teresa Rduch — Są wyniki 
w nauce. Stąd studentów I roku 


' przyjmujemy najwcześniej po zżali- 


czeniu pierwszego semestru, obser- 
wując w tym okresie proces adap- 
tacji na uczelni i dyscyplinę stu- 
diów. Z każdym w momencie zło- 
żenia deklaracji egzekutywa rmozma- 
wia, niezależnie od wcześniejszej 
pracy indywidualnej aktywu z po- 
tencjamymi kandydatami. 


Przełamywać bierność 
środowiska 


Są to studenci, którzy zazwyczaj 
poszukują w uczelni możliwości 


Fot. J. Chojkowiki 


- 


"m ——— 


1 DOS 
al. Je 
partyjne, 
Wy, reko. 
andydzę. 
tny pęę- 
nałą licy. 
lzi takn. 
bandzie 

lego w 
Kim W 
MIE Wy. 


czn;ków. , 


rh ką. 
"warzą. 
POrY, 
'USZ (p 


z. 


ców, ile ze świadomości 


ferm pracy ze studentami. 


szerszej aktywności — bądź w or- 
garizacjach młodzieżowych, bądz w 
ruchu naukowym. Trudno pawie- 


dzieć, że organizacje same rakomcen - 
dują się atrakcyjnie swym działa- 
nieim. Syłuacja w środowisku po- 
twierdza ogólną opinię o słabej ak- 
tvwności społecznej studentów, stro- 
nieniu od zorganizowanych form 
działania. Często niepowodzeniem 
kończą się nawet próby imprez m- 
teg racyjnych grupy studenckiej czy 
roxu. Ź lego slanu taktycznego eg- 
RPO wytć.ąga wnioski, poświę- 

dąc wiele uwagi na inspirowamie 
STZAKizóCji młodzieżowych do dzia- 
łania. Odbywa się to drobnymi kro- 
«am. poprzez spolkan:a z zarządami 
kół ZSMŁ i ZSP, powierzanie zadań 
iadywiduainych ukierunkowujących 
studaniów — członków i kanciyda- 
iww partii na pracę w organizacji 
miodziezowej. 


Pod koniec ubiegłego roku akade- 
mickiego zebranie partyjne poświę- 
cone było problemóm środowiska 
studenckiego, sytuacj: organizacji 
rałodzieżowych w Instytucie, Prowa- 
dziłl: je studenci z ostainich ląt, za - 
proszemo Laicze bezparty j: nych. 


Zamiarem gzekutywy jest po 
nowne podjęcie lego probiemu jesz- 
cze przed upływem kadencji w opew- 
ciu o dotychczasowe doświadczenia, 
owocujące jednak stopniową popra - 


wą. Aktyw sludencki także uświa-f 


damia sobie słabości własnego śro- 
dowiska i jeśli próby ich pokonania 
spotkają SiĘ Z aktywniejszym wspar- 
ciem pracą wychowawczą kadry na- 
ukowej są Szalise na skuteczniejsze | 
przełamywanie bierności. 


Dotychczas kandydaci są PA 


cymi uczesinikurmi zebrań parłyj- 
nych. 
Nasze miiczenie —- twierdzi iow. 


Małgorzata Romańczuk —, wynika 
nie lyle z braku własnych opinii czy 
on ieśmielenia obecnością wykładow- 
dystansu 
Uczestnictwo w zebraniach 


wiedzy, 
jest etapem przełamywania tyc 
oporów, bo obserwujemy, ze dYS- 


kulu jący różnią się czasem w Opi- 
niach, miewają wątpliwości, pyłają. 
Myślę jednak, że w ra arę wzręsi U 
hczby kandydatów, przydałoby się 
powółanie w ramuch OOP studen 
ckiej grupy partyjnej Sprzyjałaby 
bardzie; codziennej integracj: slu- 
dentów na wydziale, lam nwgliby- 
śmy  załobywać pierwsze szlify w 
dyskusji ze  Siarszymi kolegami 


przed zabraniem głosu na forum ca- 


łego zebrania, zasianow:Ć SIĘ co jako 
studenci — członkowie parti możę- 
my i powinniśmy zrobić w SWwO!m 
środowisku. Uczymy się  dapiera 
partyjnego abecadła i nie choiełiby- 
śmy sprowadzić swojej akiywneści 
politycznej do obeoanośc: na zebra- 
niach. 


Stacha jąc tych opinii próbowałam 
konfrontować je z pewnymi oebiego- 
wymi sądami 6 trudnościach prac; 
politycznej wśród studeutów. Wyda- 
je mi się, że często są one próbą 
usprawiedliwienia braku iniejatywy 
aktywu podstawowych ogniw par- 
tyjnych środowiska akademickiego 
w poszukiwaniu indywidualnych 

Przycho- 
dzą przecież na uczelnie ludzie z po- 
itcyebą społecznego działania, z ukie- 
runkowanymi w pewnym stopni 
poglądami, sympaliami. Czasem hy- 
wają one intuicyjne, często są pó- 
parte działaniem w szkolnych orga- 
nizacjach czy tradycją rodzinną. 
7 cytowanych iu opinii widać jed- 
nak potrzebę ośmielenia, zauważenia 
tych postaw. Nie zawsze w obecnej 
sytuacji są w stanie spełnić tę rolę 
organizacje studenckie. Stąd potrze- 
bz w.ększego wyczulenia i aklywnoścą 
członków partii, zwłaszcza spośró 
mieodszych pracowników naukowych 
czy studentów starszych lat, którzy 
ma ją częsty kontakt na *»ajęciach, 
łatwiej im zauważyć takie postawy 
i przełamać dystans odczuwany 3il- 
nie w pierwszych miesiącach adap- 
tacji na uczelni. 


: tów. 


Z doświadczeń KD Łódź-Śródmieście 


Sekretaree KD LŁódź-Śródmieście 
Wojciech Piotrowicz i Bohdan Ja- 
chowicz óraz kierownik Dzielnico- 
wego Ośrodka MKszłałcenia Ideolo- 
gicznego Krystyna Brodowicz mó- 
wią, że osłatnie lata dowiodły, iż 
partia zbyt male wagi przywiązy- 
wała w przeszłości do roli, jaką miej- 
sce zamieszkania powinno spełniać 
w integrowaniu środowiska i kształ- 
towaniu postaw ludzkich. 

Lala ,1980—198L spowodowaly ro- 
zerwanie więzi spolecznych  szcze- 
gójnie dolki.wie właśnie tam, gdzie 
się mieszka. wypoczywa i dokonuje 
zakupów, co skwapliwie wykorzy- 
stywał przec:wnik polilyczny do sia- 
nia zamętu i upowszechniania dema- 
gogiczmych hasel. 

,W śródmiejskim KD dość szybko 
wyciągnięto wniosk: z tych tuudnych 
lekcji, dostrzegając egromną potrze- 
bę i znaczenie właściwie zorganizo- 
wanej pracy polityczno-spolecznej w 


więzi 


WIESŁAW RATYŃSKI 


miejscu zamieszkania dla odbudowy 
SPOŻECZNEKO zaufania do PZŁR i ze- 
społenia ' wSz y slkich patriotycznych 
sił. 

4 aówidóćh wówczas działan:ach 
(a był © początek 1982 r.) stlarana 
się uwzgiędnić specyfikę dzielnicy 


śródmiejskiej, jej uwaruńkowamia 
demograficzne (na ogółem 108 tys 
mieszkańców — 20 Lvs. jest emery= 


tami i rencisiami, wśród nich Odc. 
6 tys, tlo inhwaldzi) ji gospodarcze 
(iczne zakłady przemnyśłowe  ko- 
rzysnie 6ddziałująceę na procesy 
miaslLotwórcze, ale i pówodujące 
deżrodację środowiska naturalnego) 
Wzięło również pod uwagę warunk! 
urbanistyczne — zdecydowana więk- 
szość mieszkań w starej zabudowie 
wymaga systematycznych 


Pamiętaco o tym, że w dzielnicy 
tej zlokalizowano najwaznejsze dła 


Łodzi i województwa jinsiytucje po- 


Hiycazno-adm nistracyjne i kułturat- 
ne, .a wokół których 'Skupią - się 
zróżn:.cowane środowiska zawodowe 
;' społeczne: Ważnym elesnemiem był 
Lakże fakt, iź co 5 mieszkaniec Lej 


dzie!nicy miał legitymację PZPR. 


Początki nie były ani łatwe, ani 
proste, choć w - łódzkiej dzielnicy 
śródmiejskiej dobrze zapisały się 
swoją pracą OKON-y. Przywtócon» 
prężność działania terenowym orga- 
nizacjom partyjnym, reakiywowane 
współdziałanie zakladów pracy z 


placówkami oświałowy mi. 


By przywrócić, zórwane w gorą- 
cych latach 1980—195981, więzy spo- 
łeczne, przełamać narosłe bariery 
niechęci, odbudować pozytywny slo- 
sunek do dzialań norządkujących 
życie codzienne — instancja dzielł- 
nicowaą uznała za nieodzowne pozy- 
skanie poparcia ze strony większości 
mieszkańców. Postawiono wtedy 
członkom PZPR zadanie inspirowa- 
nia przedsięwzięć na rzecz porozu- 
mienia narodowego. 

Żeby zadanie to w pełni wykonać, 


"należało przekonać do jego $łuszno- 


towarzyszy, także 


ści "wszystkich - 
Utwierdzić w nich, 


tych biernych. 


remon_ 


.nuejskie; : 


śród których w 
„łoniono zakiad wiodący. Przedstawi- 


cego 


nie zawsze może uświadamianą, 
mysl, że są przewodnią silą politycz- 
ną w swoich środowiskach, że wokół 
nich powinni skupić się Ci, co w wy- 
konywaniu obowiązków nie patrzą 
na zegarek. Trzeba było także ze- 
rwać we własnych szereśach z nie- 
dobrą tradycją anonimowości człon- 
ków partii w miejscu zamieszkania, 
z postawą pozostawania „partyjnym 
do godziny 16.007, zamykania się po 
pracy w domowych pieleszach. 

W tvm celu do każdega członka 
PZPR — mieszkańca dzielnicy udał 
s:ę przedstawiciel terenowej organi- 
zacji purtvjnej z zaproszeniem na 
spolkane z I sekretarzem KD. BRe- 
akcje członków partii na tę propo- 
zycjię były róże. od pełnego zasko- 
czenia, ze polalygowano się osobi- 
Śśc:e, po zadowolenie, iż ktos o nich 
pamięta, mysti, widzi w działaniu. 

Spolkania  przymiosły wymierne 
korzyści. Wyloniła sę grupa osób, 


|Odbudowa 


ispołecznych 


udzielających się w 


przedlem nie 
obecnie 


miejscu zamieszkania, a 
pragnących "służyć swodn:' doświad- 
czen:'em w fTozwsązywanmiu probie- 
mów środowiskowych. $Slopniowo 
zaczęły leż umacniać się terenowe 
organizacje partyjne, podejmując 
„coruz Częściej bolące sprawy Iniesz- 
kańców. Częściej również przy- 
chodzili do nich lowarzysze będący 
ną emeryturze, a należący do zakła- 
dowych POD. Ze wszystkimi prze- 
prowadzono rozmowy iadywidualne, 
efexiem' któcych było powierzone 
Lażdermnu zadania partyjnego. pole- 
tającego na podjęciu pracy w jednej 
z funkcionujących na osiedtu orga- 
nizacji społecznych. 

Ale nie tytko TOP zaktywizowały 
pracę terenową. także ogniwa PRON 
i związków mlodzieży, 
mieszkańców przyjęty. w swoich pła- 
naea pracy działania mające na celu 


ibtegrację lokalnej Zbioroweści. 
Zdecydowano w KD, że sespolenie 
wysiłków wszystkich  organiracji 
siużyłoby lepiej rozwiązywaniu 


spraw micszkańców. 
W ten sposób w drugiej połowie 
1963 r. koncepcja pracy lerenowej- 


dojrzała do konkretvzacji. W śród- 
dzielnicy powstało -li- 


Rcjonów Pracy Polityczna-Społecz- 
nej. Skąd właśnie (aka, a nie inna 
liczba rejonów? Otóż w dzielnicy 
śródmiejskiej działą 1l ogniw PRON 
i tyleż TOP, ich zasięg działania w 
zasadzie się pokrywał. Postanowie- 
no więc podziel: Ć dzielnicę na Il 0 


jonów. 

W ich składzie peprezesitewane są 
wszystkie działające organizacje 
"spoleczne, : samorząd mieszkańców. 


„ROM, placówki aświatowe, kułtural- 


ne, służby zdrowia i handlu oraz 
przedsiębiorstwa produkcyjńe, spo- 
w każdym rejonie wy- 


instytucji 


ciele. tych „organizacji i 
W - kążdej 


utworzyli Radę Rejonu. 


„radzie znalazł się przedstawiojel or- 


„gamizacji partyjnej zakładu wiodą- 
(jemu - powierzom.. funkcję 


przewodniczącego rady), TOP-u (I 


"nych 


Moniowarno - w 


"działacze rejonu dziesiąlego, 


samorządy ' 


Dziel nicowej 


WICEDTZEWOWUNICZĄCY), 
wiceprzewoad - 


kady Dyrekiorow (LI | 
PRON (M wiceprzewoadni - 


niczący), 
czący), przedstawiciele innych orga- 
nizacji zostali czlonkami rady. w 


skład Rady fiejonu wszedł równ.e/ 
pełnomocnik naczelaika dzielnicy z 
takimi kompetencjami, by razpatry- 
wane przez radę problemy miesz- 
kańców, wymagające usłtosunkowa- 
nia się Urzędu Dzielnicowego, byłv 
niezwłocznie załatwione. W len spo- 
sób odciażono obywateli od wnasze- 
nia wielu spruw do Urzędu Driel- 
n.cowego 

Dotychczzsowe, prawie  2-ioinie 
doświadczenia Rady FRejenów ©0- 
keśliły ich główne ccie programowe. 
Są nimi problemy wychowania mio- 
dzieży, troska o starsze pokoienie, 
cdukacja oby watełska i walka z róż- 
nymi negatywnymi zjawiskami spo- 
tecznymi. 

Dzałalność Rud  Rejoenów nie 
ozranicza się tylko do rozw azvwa- 
nia problemów mieszkańców, pódej- 
'mują one również inicjatywy mające 
szerszy wymiac' Do f(akich z pew- 
neścią należy rozpoczęty przegląd 
łokali wszystkich organizacji spo- 
łecznych działających w  dziełnicy. 
C'elem przeglądu jest doprowadzenie 
w przysziości do utworzetń a rejono- 
wych „centrów”, w klórych ziaka- 
lzowano by „pod jednym dachem" 
najwużniejsze dia rejonu orgańiza- 
cje, Co w znacznymi stopniu uspraw- 
niłoby ich konlakt z mieszkańcami, 
skróciło drogę w załatwianiu róż- 
spraw. „Centrum pełniłoby 
także lunkcje ośródka pracy politycr- 
no-kuliturelnej,- w kiórvm mogłyby 
się ódbywać imprezy Okolicznoście- 
we. . 

Czy nie jek Lo czasem inicjatywa 
trochę na wyrost, zwłaszcza : przy 
ogółnych trudnościach lokalowych? 
Towarzysze z KD, worawdzie nie- 
chętnie (zęby. nie zapeszyć), rozma- 


„wiają o lej tnicjaiywie, mają jednak 


argument: jedno lLakie rejonowe „cen- 
trmm” juz dziala. £ porcocą zaliładu 
wiodącego ZPW im. 9 Maja wyrc- 
rejonie pierwszym 
zniszxzony budynek, w klórym zna- 
lazły . siedeibę "VOP, .PRON, samo- 
cząd niesakańców, Rada DBejonu. 
W „cenfrum' odbyły się iuż pier- 
wsze imprezy kulturatae dla miesr- 


xańców. Począ:es zosiał w.ęC 7.ro- 
biOY. ! 
Iuteresuiąqcą iniejatywę podięli 


kfórzy 
zapianowułi, w Oparciu o CZYNY Spo- 
teczne i nomoc zakładów pracy, roz- 
bedowę Domit Młodzieży Nicpeł- 
nosprawnej dia 100 dzieci z całego 
regionu łódzkiego. inicjatywa spol- 


ała się z poparciem mieszkańców 


rejonu, a takze innych środoówisje. 
Utworzeny został społeczny fundusz, 
na włóry wpł. 1ca_Si ę dobrowolne dat- 
kt. 

Przyjeta przez. lizuich Aowaizy- 
Szv koncepcia pracy. w miejscu za- 
nnesakania. słale jest wzbogacana 
o nawe foruy. Jedną. z» nich. jest Or- 
ganizżowańnie: co dwa niieSiące Społ- 
kan Sekretariatu KD y aktywom Rad 
Rejonów, podczas któcych wymiemia 
się doświadczenia, zapoznaje działa- 
czy z akiualrą sytuacją społeczno 
-nmolityczną w kraju, zgłoszu. się 
uwag: i wnioski wynikające z--bie- 
żącej działalności rad. Utworzono 
również konwent przewodniczących 
organizacji społecznych działających 
w dzielnicy, co znacznie usprawnia 
koordynację poczynań w mornemiaąch 
ważnych wydarzeń politycznych, ja- 
kimi są no. wyborv do rad naro- 
"dowycn czy Selmu. 

Doświadczenia towarzyszy 7 KD 
tódź-Śródmieście spotkają się z ży- 


'wym zainieresowan' em. Wspomnia- 


no o ich inicjatywie w referacie 
Biura Poliłyczncgo na XX Plenum 


„KC. Tę formę pracy zamierzają też 


wprowadzić towarzysze ze Śródmiej- 
skiej dzielnicy Wrocławia. Na pewno 


w, zasługuje ona na szersze SPRA: 
„miedie. | 


a lamach prasy, w audycjach 

gwadiowych i telewizyjnych, na 

licznych spotkaniach, wszędzie 
zresztą się mówi i to dużo o mło- 
dzieży. Mówią młodzi i zupełnie do- 
rośli. Padają różne oceny, sensowne 
i bezsensowne, sprawiedliwe i nie- 
sprawiedliwe. Wszakże w tym 
wszystkim brakuje jednego, dosyć 
istotnego wątku — pewnej dozy 


Zniechęceni — czyja wina? 


krytycyzmu ze strony dorosłych. No 
bo, jeśli młodzież jest taka jaka jest, 
to właśnie na skutek naszego, do- 
rosłych postępowania, wzoru jaki na 
co dzień jej dajemy oraz doświad- 
czeń samej młodzieży nabywanych 
w domu rodzinnym, wśród krew- 
nych i znajomych, w szkole i uczel- 
ni, w zakładach pracy etc. 

Jak wychowujemy młodzież? Każ- 
dy z dorosłych, krytycznie patrzący 
na swoje i innych postępowanie, 


' meże przytoczyć różne przykłady. 


Oto kilka z nich, może drobne, ale 
wymowne. Nie lokalizuję ich do- 
kładnie, na wiele podobnych lub na- 
wet identycznych często trafiałem, 
w różnych regionach kraju, które 
więc wskazać? A więc bez konkret- 
nych adresów, chodzi mi o problem, 
a nie rozliczenie poszczególnych 
przypadków. 

PRZYKŁAD PIERWSZY. W jednej 
z miejscowości województwa sąsia- 
dującego ,z warszawskim, młody 
człowiek, lat niespełna trzydziestu, 
brygadzista w PGR, świetny pra- 
cownik, zmienił niedawno pracę. 
W istocie musiał odejść, choć pra- 
cował — jak powiadają — sumien- 
nie, za dwóch. Nie mógł sobie jed- 
nak poradzić z zespołem pracowni- 
ków starszych, dostatecznie zdemo- 
ralizowanych, z zespołem, który nie- 


mal w całości już doszedł dosyć 
dawno do wniosku, że płaca należy 
się za każdą „pracę”, bez względu 
na jej jakość i ilość. Więcej, człon- 
kowie zespołu wzajemnie przekonali 
się, że rzekomo nie opłaca się pra- 
cować dobrze. Raziła ich rzetelność 
brygadzisty, troska i o to co Sspo- 
łoczne, o plony, zresztą nie kryli się 
z tym. Brygadzista wszędzie gdzie 


mógł zabiegał o pomoc, o zmianę: 


sposobu wynagradzania itp. Nic nie 
wskórał. Więc odszedł. Teraz pra- 
cuje jako kierowca w jednej z in- 
stytucjji w pobliskim  miasiechku. 
Kiedyś posiadł i taki zawód, w PGR 


bardzo przydatny. Ma spokój, choć 
trochę mniej zarabia, właśnie zakła- 
da ro-lzinę. Jest przekonany, że 
mógłby w PGR, w normalnej sytu- 
acji, dać dużo więcej niż czyni to 
jako kierowca. Sprawę znają rów- 
nież jugo koledzy, sympatyzują z 
nim, powiadają: muru głową przebić 
nie można. | 
PRZYKŁAD DRUGI. Robotnik 
młody, członek partii wyróżniający 
się w pracy zawodowej i społecznej. 
Osiągał wysokie efekty produkcyjne 
i duże zarobki, bo się w pracy nie 
oszczędzał. Został nawet kim$ w 
rodzaju przodownika pracy. I co? 
Ano przestał nim być. W zespole 
jego postawa spotkała się z krytyką, 
bo udowodnił, że obowiązujące nor- 
my to w istocie „lipa”. Utrudnił za- 
tem „spoxsojne życie” innych, stwa- 
rzał dla nich sytuację wielce nie- 
zręczną. Dla przełożonych, owszem, 
z jednej strony był dobrym przy- 
kładem przy formułowaniu nasgan- 
nych ocen jego kolegów, z drugiej 
jednak pracownikiem niewygodnym, 
bo głośno krytykował istniejący: stan 
rzeczy w Wydziale. Często powiada- 
no o nim wśród bezpartyjnych: „na- 
rwany  partyvjniak. Znikąd nie 
otrzymał wsparcia, nawet moralne- 
go. Teraz jest „normalny”, nikt się 
go już nie czepia, nikomu nie prze- 


Szkadza. Na nocnych zmianach kie- 
dyś pracował, teraz razem z innymi 
śpi, zaś dorobek dzienny z dwóch 
zmian tak się dzieli, że starcza na 
trzy zmiany... 

PRZYKLAD TRZECI W sali wyV- 
kładowej znanej uczelni grupa stu- 
dentów oczekuje na swojego starze- 
jącego się adiunkta. Nie przyszedł, 
zajęć nie było, czas stracony. Po- 
wtórzyło się to w następnym tygod- 
niu. Kolejne zajęcia też się nie od- 
były. Dlaczego? Kto to wie. Żadnej 
informacji. Wreszcie w czwartym 


tygodniu się zjawia. Ani żadnego. 


wyjaśnienia, ani usprawiedliwienia 


4 
swojej nieobecności, ani przeprosze- 
nia, jak gdyby się nic nie stało. Wie- 
dzieli o tym jego przeiożeni akade- 
miccy. Nie reagowali, tylko sekre- 
tarz POP starał się złą passę adiun- 
kta przerwać. Wszystko pokryła poj- 
mowana fałszywie koleżeńskość. 
PRZYKŁAD CZWARTY. Pxroble- 
mowo zbliżony. W ładnej, zakłado- 
wej salce zespół młodych członków 
partii i kilku kandydatów. Przyszli 
na zajęcia szkoleniowe. Umówiony 
wykladowca niemal w . ostatniej 
chwili zawiadomił. iż na zajęcia nie 
przybędzie. (Później się okazało, że 
z błahego powodu.) Słuchacze lekko 
zawiedzeni, bo wykładowca znany 
z interesujących wykładów. Ale jest 
zastępstwo. Niesiety „zastępca” się 
spóźnił. Temat ten sam, lecz „to nie 
jego temat”, więc „duka”, chciał za- 
pewne dobrze, nie wyszło, może to 
nawet nie jeso wina. W każdym ra- 
zie na następne zajęcia wielu już nie 
przybyło. Pytam dłaczego, to prze- 
cież jedna wpadka. O nie. nie po raz 


pierwszy to się zdarza, inni wykła- 


dowcy też „nawalali” — usłyszałem 
w odpowiedzi. 

Czy potrzebny jest komentarz? 
Chyba nie. Może tylko kilka uwag. 
W każdym z tych przypadków do- 
rośli właśnie dawali przykład zlej 
pracy, każdy godny potępienia. A 


przykłady takie, gdy się powtarzają, 
zniechęcają i do pracy, i do nauki: 
uczą, że w pracy można bimtać 
i nieżle zarobić, kpić z niej — zgod- 
nie z powiedzonkiem: „ja się pracy 
nie boję, mogę nawet obok niej leżeć 
czy spać”. One też pokazują, że cho- 
roba „tumiwisizmu” trawi nie tylko 
niektóre środowiska spośród  „do- 
łów”. Kierownictwo PGR, adiunkt 
i jego przełożeni etc. dla robotników, 
pracowników instytucji, przedzię- 
biorstw, urzędów to nie „doiy”, to 
Już „góra”. 

Żle, że nie w każdym z tych przy- 
padków (zresztą i innych) nie jn- 
terweniowały organizacje partyj:e i 
sekretarze POP. Zapominany. 


brak szybkiej reakcji „kładzie” ra-- 


szą wśród młodzieży pracę idaolo- 
giczią, naszą działalność propogav- 
udową. Zapominamy, iż młocdzisż. 
każda młodzież — wszystko jedno 
czy robotnicza, chłopska eży ixntei- 
gedcza — to uważny obserwator. 
My natomiast zbyt często tolerujerńy 
lekcje negatywne. Czy można tedy 
się dziwić ich ocenom krytycznym, 
zniechęceniu, pewnej nieufności tak- 
że do partii. Przecież młodzież w:dzi 
(i mówi o tym) dosyć liczne jeszcze 
wynaturzenia w naszym życiu spo- 
łecznym, niekiedy ślamazarną na 
niektórych odcinkach realizację pro- 
gramu IX Zjazdu, by dotknąć tylko 
kwestię budownictwa  mieszkanio- 
wego (zresztą i budownictwa w 
ogóie), pleniącą się wciąż biurokra- 
cję, wiele arogancji w odnies' e iu do 
ludzi pracy, przełożonych do pod- 
w'ednych. 


czywiście, zapewne każdy widzi 

s.brzymie rzesze działaczy par- 
| tyjnych (PZPR, ZSL, SD) i spo- 
łecznych, pracujących często ponad 
ludzkie siły. To dzięki nim m. in. 
odnotowujemy postęp w wychodze- 
niu z kryzysu. Lecz jakże często spo- 
tyka się takich, którzy część z efek- 
tów tej pracy niweczą, a wysiłek in- 
nych czynią wysiłkiem Syzyfa. Czy 
można się godzić z tym właśnie, co 
denioralizuje nie tylko młodzież. lecz 
również ludzi młodych, co w sumie 
obziiża efekty pracy większości spo- 


łoczeństwa. 
EDWARD GRZELAK 


Minęła 80 rocznica wodzin zasłu- 
żonego weterana ruchu robotniczego 
— STANISŁAWA BUKOWSKIEGO. 


Towarzysz Stanisław Bukowski to 
postać znana nie tylko w Zakładach 
„H. Cegielskiego” w Poznaniu, gdzie 
przepracował ponad 80 lat, ale rów- 


nież wśród tych wszystkich, którzy 


razem z nim walczyli o robotnicze 
sprawy. Jest te działacz, który ma 
w sobie liczące się wśród robotni- 
ków eceecchy: serdeczność, skromność, 


kłopotów, 
wszystkich, z którymi pracował i 
których znał osobiście. 


Pochodzi z Wiecanowa koło Mo- 
silna, z rodziny robotników folwar- 
ceznych, w której wvodziło się trzy- 
naścioro dzieci, z czego dziewięć 
zmarło w wieku niemnowięcym. — 
Życie było wiedy bardze ciężkie 
— mówi. Biedni pomagali oobie 
estatnim kawalkiem chleba. Bega 
w jednaki sposób traktowali nędza- 
TZY... / 


Któregoś dnia spotkał rówień- 


śnika, robotnika z „Cegielskiego” 


— Michala Głowackiego. Nadzieje na 
pracę w tych zakładach nie spelniły 
wad p ali e 
ach. Pracował u prywa ine- 
wala od świtu do nocy. Nagie jednax 
etrzymał list z Poznania, że jest gra- 
ea. I tak, 10 czerwca 1828 rakcu sostał 


USE ZYCIE PARTII 


Ludzie parti 


— na długie lata — Cegielszczakiem. 
Życie zmusiło go do zmiany zawodu 
— został ślusarzem — instalatorem 
w fabryce wagonów. 


Któregoś dnia spostrzegł w fab- 
ryce napis: — „Niech żyje Alfred 
Bem!”. Zapytał kolegę: kto to taki? 
— Przywódca Polskiej Partii Socja- 
listycznej — Lewicy, fajny chłop, 
młody student, będzie z nim spot- 


oczekiwali dziecka. Gdy” był już 
aktywnym członkiem Romunistycz- 
nej Partii Polski, agitował przeciw 
burżuazji. wymykał się szpiclom... 

Tak trwało do 1939 roku. Wojna. 
Stanisław przcował w kotlarni na 
stanowisku spawacza. Dzień pracy 
trwał teraz 12 godzin. Rozpoczęły się 
pojedyncze akcje sabotażowe. Z bie- 
giem czasu zaczęły działać podziem- 
ne komórki Polskiej Partii Rohbot- 
niczej. W maju 1943 roku wysłany 
został do pracy koło Łodzi, gdzie 
montował katły do centralnego 
ogrzewania. W styczniu 1945 roku 
powrócił do domu. 


W drugiej połowie lutego ]945 r. 
razem ze Stanisławem Owczarskim 


Weteran robotniczej 


kanie w „Lutni” — przy ul. Wspól- 


enonia wojskowe. Dopiewo pe powre- 
ce otrzymał vwołnienie. Był żonaty, 


organizuje milicję ludową. W marcu 
wraca do pracy w iabryce. Powstają 
organizacje partyjne PPR. Towa- 
rzysz Bukowski zostaje sekretarzem 
w kotlarni, pracując jako spawacz 
=  brygadzista. Kiedy powstał Ko- 
mitet Fabryczny Stanisław został 
również jego ezłankiem. Pod koniec 
1945 roku, po złożeniu odpowied- 

egzaminu, awansowany został 
na mistrza. Pnie się wyżej po za- 
wodowej drabinie — w listopadzie 
1047 roku zostaje kierownikiem kot- 
larni. Po dwóch latach dyrektorem 
fabryki parowozów HCP, gdzie pra- 
eowało 2.500 pracowników. 


Głównym inżynierem był dosko- 
mały fachowiec, konstruktor inż. 


Zbigniew Lukomski. Stanisław Bu- 
kowski — robotnik i Zbigniew Łu- 


komski — inżynier, aktywnie wspie-- 


rani przez organizację partyjną. któ- 
rej se<retarzem był Bogdan Sejna, 
prowadzili fabrykę po stale nowe 
osiągnięcia. Pod koniec lat pięćdzie- 
siątych towarzysz Bukowski prze- 
chodzi do mniej odpowiedzialnej 
pracy. Nie przerywa działalności 
partyjnej. Ciągle jest członkiem za- 
kładowych władz partyjnych. Tak 
trwało nawet wtedy, kiedy w po- 
czątkach lat sześćdziesiątych prze- 
szedł na emeryturę. Przez kilka lat 
był sekretarzem i przewodniczącym 
koła encrytów i rencistów CP. Od 
kilkunastu łat jest aktywnym człon- 


sprawy 


kicm komisji działaczy ruchu robot- 
niczego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Aktywnym i skromnym za- 
razem pozostął do teraz. 

Towarzysz Stanisław Bukowski 
zawsze był i jest wierny idei mar- 
ksistowsko-leninowskiej. Całe swoje 
życie służył robotniczej sprawie. 
przechodził różne zakręty polskiej 
historii, ale zawsze wierzył w racje 
swojej partii, której poświęcił więk- 
szość pracowitego życia. Za zasługi 
w działalności partyjnej i zawodo- 
wej otrzymał m. in. Brązowy i Sreb- 
rny Krzyże Zasługi, Krzyż Oficerski 


, Orderu Odrodzenia Polski oraz Or 


der Sztandaru Pracy II klasy. 
MARIAN ŁUCKI 
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Książki 


„Przypomnijmy sobie: w tej samej sali, w gorących 
dniach IX Zjazdu, widniał pamiętny transparent: — „So- 
cjalizmu będziemy bronić jak niepodległości Polski”. 
Słowa dotrzymaliśmy. Ludowa Rzeczpospolita nie po- 
szła starym szlakiem polskich klęsk. Mocą zbiorowej 
woli powstrzymała "AA katastrofę”. 


WOJCIECH 
JARUZELSKI 


Wojciech Jaruzełski wypowiedział 
te pamiętne słowa na Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR w 
marcu 1984 r. Zostały one przypom- 
niane w wydanym niedawno — na- 
kładem KiW — zbiorze przemówień 
wygłoszonych przez I sexretarza KC, 
premiera, gen. armii W. Jaruzelskie- 
go w 1984 r. Już trzeci rok z rzędu 
publikowane są teksty przemów:eń, 
wypowiedzi i wywiady udzie'cne 
przez premiera W. Jaruzelskiego. 
Jest to nowe zjawisko w naszym ży- 
ciu społeczno-politycznym. 


Czytelnik — niezależnie od tego 
czy jest nim działacz społeczny, hi- 
storyk czy też przeciętny obywatel 
— dzięki temu wydawnictwu zysku- 
je możność całościowego analizowa- 
nia procesu zachodzących przemian, 
kształtowania się linii programowej 
i ocen przebytej drogi. Ta nowa 
praktyka jest ważna nie tylko z 
punktu widzenia historii i edukacji 
społeczno-politycznej. Jest jeszcze 
jednym dowodem potwierdzającym 
przemiany, jakie zachodzą w stylu 
i metodach sprawowania władzy. 

Jest to niezwykle ważki aspekt. 
Tym istotniejszy im bardziej rośnie 
odległość od roku początkowego, im 
więcej upływa czasu od okresu kie- 
dy padły słowa. 


Cechą odróżniającą „Przemówie- 
nia z lat 1981—1982 i 1983 jest po- 
publikacji obejmujących wystąpie- 
nia z lat 1981—1982 i 1983 jest po- 
łożenie punktu ciężkości na rozlicza- 
nie realizacji wcześniej dekłarowa- 
nych zamierzeń i uchwalonych pro- 
gramów. „Irzy ostatnie lata — 
stwierdził W. Jaruzelski w przemó- 
wieniu na zakończenie obrad XVI 
Plenum KC PZPR — były potwier- 
dzeniem naszego zdecydowania w 
urzeczywistnianiu linii 1X Zjazdu. 
Wbrew wszystkim przeciwnościom, 
wbrew atakom przeciwnika, krok za 
krokiem tworzyliśmy prawne ti gy- 
stemowe warunki, aby proces socja. 
listycznej odnowy, a więc umacnia- 


x 


nia socjalistycznej Połski stawał się 


nieodwracalny”. Ta symetyczna oce- 
na przebytej drogi znajduje potwier- 
dzenie w każdej dziedzinie życia 
społeczno-politycznego. 


Zapobiegać deformacjom 


Szczególną wymowę ma fakt, że 
w wystąpieniach Generała tak wiele 
miejsca poświęca się rozliczaniu z 
realizacji tych uchwał, które mają 
chronić naszą partię i całe życie spo- 
łeczno-polityczne przed deformacja- 


które stoją na straży prawidlewości 
i czystości działania partii”, 


jne . Oceny i 
wynikają wprost z polskiej 
gleby, z doświadczenia historycznego 
oraz aspirach społeczeństwa i wy- 


czynnego ludzi pracy 
— fzołuje się, brnie w 

i zadulanie. Jedncgo I drugiego do- 
świadcayłiómy — Socjali- 


WYPUSZCZAĆ  RE- 
miętności. Te turbina, którą powin- 


oowniczy — te prawna | organiza- 
cyjna konkrotyzacją zasady współl- 
odpowiodzialności klasy robotniczej 
za sprawę własnege zakładu i jed- 
AE calej gospodarki narodo- 
wej. Tak rozumiana rola i działal- 
SRG POPE SAI SBS. 

poparcie par władzy 
leddowej” 


Problemy gospodarcze 


W wielu wystąpieniach wygłoszo- 
nych przez I sekretarza KC w 
ubleciym roku podnoszone są zagad- 
nienia społeczno-gospodarcze. Rok 
1984 — jak oceniło XVIII Plenum 
KC — był pomyślny dla polskiej go- 
Niema! na wszystkich od- 

cinkach dokonał się postęp. Popra- 
wita się efektywność gospodarowa- * 
nia. Wydajność pracy w przemyśle 
przekroczyła poziom z 1879 r. Pole- 
pszyła się sytuacja rynkowa. „Ale 
przecież nie te — jak podkreślił 
W. Jaruzelski w podsumowaniu ob- 
a Piłenum — przesądza o ocenie 
stanu gospodarki przez ludzi pracy... 
Statystyki mówią prawdę ogólną, ale 
prawdy poszczegółne są bardziej zło- 


i szpitali, częstych awarii sieci ko- 


Słowa dotrzymaliśmy 


mi i nawrotami starych praktyk. 
Właśnie dlatego tyle wysiłku w sfe- 
rze ustawodawstwa, a także w prak- 
tycznej działalności, ' poświęcono 
gwarancjom praworządności. „Nikt 
nie jest i nie będzie poza czy ponad 
prawem — powiedział W. Jaruzelski 
podsumowując obrady XVII Plenum 
KC. — Dla orzekania o konstytu- 
cyjnej odpowiedzialności osób spra- 
wujących najwyższe funkcje państ- 
wowe ustanowiona została instytu- 
cja Trybunału Stanu. Specjalnie po- 
wołana Komisja Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej dokonała wielkiej 
pracy. Wyniki jej badań nad defor- 
macjami w sposobie funkcjonowania 
Rady Ministrów (...) były przedmio- 
tem obrad Blura Politycznego a (ak- 
że rządu. Nie zapomina się tych 
wniosków (...). Są i będą nadal stu- 
diowane, a przede wszystkim rea- 
lizowane”. Ma to również istotne od- 
niesienie do życia partyjnego. W 
przemówieniu wygłoszonym na kon- 
ferencji ' partyjnej w ._ Lublinie, 
W. Jaruzelski przypomniał przestro- 
gi W. Lenina, że: „Partia kierująca 
życiem kraju narażona jest zawsze 
na infiltrację oportunistów i karie- 
rowiczów, biurokratów i zarozumial- 
ców, poszukiwaczy bezprawnych ko- 
rzyści”. Z przestróg tych trzeba wy- 
ciągać wnioski zwłaszcza: „Dziś, gdy 
pozycja partii odbudowywana Jest 
we wszystkich dziedzinach życia”(...) 
Chodzi o to... „by żadnemu orga- 
nowi władzy ludowej nie zagroziła 
taka choroba, a zwłaszcza recydywa 
arogancji. By nikt nie mógł bezkar- 
nie naruszać norm partyjnego sta- 
tutu oraz zasad obowiązujących 
przedstawicieli socjalistycznego pań- 
stwa”. I w tej dziedzinie wiele uleg- 
ło zmianom na lepsze. Z ocen do- 
konywanych przez Komitet Central- 
ny wynika, że: „Aktywniej niż kie- 
dykolwiek działają Centralna Komi- 
sja Kontroli Partyjnej i Centralna 
Komisja Rewizyjna, ich terenowe 
odpowiedniki oraz wszystkie ogniwa, 


ny one napędzać.” Słowa ie ae R, 
pełne pokrycie w h 
działaniach. W minionych trzech la- 
tach stworzone zostały podwaliny 
pruwno-systenowe dla nowych form 
uczestnictwa ludzi pracy w zarzą- 
dzaniu państwem i gospodarką. 
Nowy rozdział w historii socjali- 


Sstycznego ludowładztwa — o czym 


mówił I sekretarz KC na naradzie 
z przewodniczącymi wojewódzkich 
rad narodowych dnia 6 lipca 1984 r 
— otworzyła ustawa o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorial- 
nego. Na wielką skalę rozwinęła się 
t utrwaliła praktyka ogólnospołecz- 


nych i środowiskowych konsultacji. 


W istotny sposób zdemokratyzowana 
została ordynacja wyborcza do rad 
naradowych, do Sejmu PRL. 


' Samorządność pracownicza 


W  „Przemówieniach” wiele uwa- 
gi poświęcono samorządowi pracow- 
niczemu. Przypomnijmy jak liczne 
były w 1981 roku pomówienia partii 
i władzy przez przeciwnika politycz- 
nego, jakoby rady pracownicze zo0- 
stały wymuszone przez opozycję 
oraz jakoby z chwilą okrzepnięcia 
partii nastąpi likwidacja samorządu 
pracowniczego. Jeszcze do dzisiaj 
— wbrew oczywistym faktom — 
spotkać można takie  insynuacje. 
A oto stanowisko partii w sprawie 
samorządu pracowniczego, któremu 


'dał wyraz I sekretarz KC w Sejmie 


w lipcu 1984 r. „Uczestnictwo ludzi 
pracy w rządzeniu i zarządzaniu, po- 
szerzenie płaszczyzn dla społecznej 
aktywności — to najlepsza szkoła 
socjalistycznej demokracji. Donio- 
słym jej elementem są samorządy 
pracownicze. Dziś idee ludowładztwa 
w gospodarce realizuje sto trzydzie- 
ści tysięcy członków rad pracowni- 
czych — społecznych współgospoda- 
rzy przedsiębiorstw. Samorząd pra- 


_ 


budzi sposób i kultura obsługi eby- 
wateli. Żywe dyskutowany jest pro- 
blem płac i cen, jego wpływ na bu- 
dżety domowe. Rozżalenie wywołują 
dysproporcje w wysekości świadczeń 
rentowo-emerytalnych oraz wiele 
innych nieprawidłowości”. , 
„Przemówienia” nie rysują więc 
rzeczywistości w pastelowych kolo- 
rach. Z pełnym realiznem ukazywa- 
ne są słabości i niedociągnięcia, nie- 
dostatek i zła sytuacja w różnych 
ogniwach gospodarki i życia społecz- 
nego. Lektura dewodzi, iż upływ 
czasu nie stępił ostrości spojrzenia 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych na sprawę warunków 
życia obywateli i funkcjonowanie 
mechanizmów _ społeczno-g 
czych w naszym kraju. Nie ma rów- 
nież tendencji do usprawiedliwiania 
tych słabości i niedociągnięć czyn- 
nikami natury obiektywnej. Oceny 
prowadzone z wielką wnikliwością 
zawsze zmierzają do ukazania co 
jest „obiektywne”, a oo „subiektyw- 
ne 


Jest także w „Przemówieniach” 
— jakże rzadko spotykany w na- 
szym życiu społecznym — ton Sa- 
moksytycziy. „Kiedy (...) przeglądam 
— mówił tow. W. Jaruzelski w pod- 
sumowaniu obrad XVIII Plenum KC 
w grudniu 1984 r. — uchwały po- 
siedzeń plenarnych KC, a także 
swoje na nich wystąpienia — mimo 
wszystko odczuwam niedosyt. A tak- 
że odpowiedzialność Biura Polity.cz- 
nego i moją własną za to, Że nie- 
których słusznych koncepcji i za- 
mierzeń nie udało się dotychczas 
wprowadzić w pełni w życie”. Takie 
stawianie sprawy jest gwarancją na 
przyszłość. Jest potwierdzeniem głę- 
bokich zmian, jakie już zaszły i za- 
chodzą, w naszym życiu społeczno- 
-politycznym, jest szczególnym wy- 
razem tego, że partia dotrzymuje 


słowa. 
MIROSŁAWA MACHURA 
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Na łamach „,Życia Partii” znajdziesz w stałych rubrykach — arty- 


kułach, komentarzach, wywiadach i reportażach: 


— jak realizujemy uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


— jacy jesteśmy przęd X Zjazdem, czym zdobywa się zaufanie 

Ma dyskusja nad projektem programu partii 

— jaką wizję Polski chcemy tworzyć na X Zjeździe 

— trybuna wymiany doświadczeń, wypowiedzi, opinie i listy 
aktywistów partii 


— poradnictwo metodyczne w organizowaniu pracy partyjnej —. 


czątku poprzez powołanie Rady 
Programowej, w skład kiórej we- 
tę  hilkunastu doświadczonych „ 
działaczy pasty jnych, 


Wartość 
kontaktów z ludimi 


Przedsięwzięcia wspomnianej rdląg 
zynierzały przede wszystkim do pod- 
niesienia na wyższy poziom meto- 
dyki 1 jakości działania w pracy ide- 
ologicznej. Przy czym istotne jest to, 
że przedsięwzięcia te realiżowano 
nie poprzez wysyłanie „w teren" 
różnych instrukcii i pisemek. zie 00- 
przęz  bezy | 
szczegó]ny€. 
rady z inst 
nia. . Syster 
wszystkich nomieww uminnycn 
„kogoś” z rejonu pozwalały nie ty|- 
ko ma bezpośredni wgląd w pracę 
lakiej czy innej instancji, ale umoż- 
liwiały jednocześnie zacieśnianie się 
zwyczajnych, ludzkich kontaktów, 
prowadzenie owych przysiowiowych 
„nocnych rozmów”, które szczegłlnie 
w okresie ciągłych: napięć społecz= 
nych byly niezwykle potrzebne 
działaczom partyjnym: 

Członkowie rady prowadzili zresz- 
tą doradztwa nie tylko w sprawie 


6 aktywi. Zróblóńe łe ma wł- skoch 1 w TOJNIĆ 


J35COW ICIGA 
Są w wielkich fabrykach jak np. 
w ZWAP, w Pabryce Wagonów, 


„w ZEM _ | w Jajoszowskich Zakla- 


ych, ale 

ela w 

Jśrodku 

rzeszowie 

„Jaworzyrwe 

Z WIEATYWY Wady Programowej 
powołano takze do życia zespół ana- 
iz 1 informacji, którego zadaniem 
stało się colygodniowe Sporządzanie 
syntetycznej informacji na temat 
aktualnej sytuacji spoleczno-poli- 
tycznej w całym rejonie. Informacje 
1 się zarówno wyższym 
iparlyjnym, jak 1 miej- 

jiywowi, który powinien 

ladnie orienioewać rię, 

na ierenie jego daia- 
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z IX Zia d wykonania projekiów piansz i punz 
rogą jaz U kitów propnugandy wizualnej na te- 
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YYY" Wy R MAŁA MAE A MAT a 
przez insiancje pierwszego stopnia 
i inne ©ogobiwa partyjne. Komitet 
ko-Grainny PZPR w Żarowie 
pa z tych instancji w rejonie, 
trafi dobrze współpracować 
jem, a jednocześnie w pełni 
ętnie korzysta a jego pomo- 


Jak uspołeczniać postawy 


Rozmowa 2 
- | sekretarzł 
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— Czy tgodzicie się s opinią, że scynacje życiem czlowieka uspołccz- , M41rl : Mem | 
decyrja  ulworzenia  Uniwersytelu nionego, kulturalnego, aktywnego, je| KME. | bę 
Bzczecinskiege jest jednym a rezuli- ustawicznie przekonywać, że warto podniełf ra wybity poto "wvo]E] 
tatów realizacji Uebwały 1X Zjaz- lakim być. pracy — mówi I sekretarz KGM w 
du? Żarawie — Zbigniew Owczarki — 


żę d kcie — Wspomnielście, że działa w gdyby nie świdnicki ROPP. Weźmy 
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Prenumeraty na rok 1986 (i I półrocze) dokonaj do dnia 
10 listopada 1985 roku 


— Całoroczny abonament „ŻP” kosztuje tylko 392 zł. 
Półroczny — 196 zł 
Kwartalny — 98 zł 


— Każda podstawowa organizacja partyjna statutowo 


korzysta z I0-procentowego odpisu ze składek 


partyjnych. 


Z kwoty tej można zaprenumerować dla własnych po- 


trzeb odpowiednią ilość egzemplarzy „Życia Partii”. 


Zachęcamy do korzystania z tej formy zakupu naszego 


pisma. 


Tylko prenumerata zapewni możliwość stałego otrzy- 


mywania „Życia Partii”. 


Mk 


man am— 


Determinanty rozwoju 


nak rośnie i może wzrastać nadal. Od lat cały przyrost 
produkcji oparty jest w zasadzie o wzrost wydójności 


pracy. 2 


5 


Dziś powszechnie się mówi i uza- 
sadnia, że bez zwiększenia zaopat- 
rzenia surowcowego i energetyczne- 


- go dalszy wzrost produkcji jest nie- 


możliwy. 

I to jest kolejny mit — jest moż- 
liwy I musi być osłągnięłty przy na- 
rastającym  deficycie surowców 1 
energii. Gadanie e braku surowców 
niczego nie załatwią — trzeba robić 
wszystko, aby deficyt w zaopatrzeniu 
zastąpić lepszą, bardziej racjonalną 
gospodarką surowcami i energią. Że 
jest to możliwe świadczą osiągnięcia 
chociażby naszych południowych są- 
siadów, gdzie od lat dynamiką wzxo- 
stu produkcji wyprzedza znacznie 
wini dostaw materiałów 1 ener- 
sit. 

Niestety, niewiele osób w ktaju 
— w tym także działaczy gospodar- 


czych (mam tu na myśli głównie . 


kierowników przedsiębiorstw) zdaje 
sobie sprawę czym grozi postępujący 
deficyt dostaw surowców, materia- 
łów i energii. 


Gospodarka nasza stanęła przed 
barierą  surowcową, która może 
przynieść nieobliczalne kensckwen- 
cje dla dalszege wzrostu predukcji, 
eksportu, spożycia, gespodarki ko- 
munalnej itp. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że 
w przyjętym przez Sejm w lipcu br. 
wariancie płanu na lata 1985-90 za- 
kłada się wzrost dochodu narodo- 
wego średnio rocznie o 3,5 proc. 
2 opracowanych przez Komisję Pla- 
nowania analiz i bilansów podsta- 
wowych paliw, surowców i 'mate- 
riałów wynika, że tempo wzrostu 
dostaw tych surowców nie przekro- 
czy 1,6 proc. rocznie. 

Ten stopień napięcia w relacji 
wzrostu dochodu narodowego do 
przyrostu zasobów energii I surowców. 
dobitnie świadczy o tym, że problem 
surowcowo-energetyczny staje się 
coraz. bardziej czynnikiem determi- 
nującym dalszy rozwój gospodar- 
czy. 

Inaczej mówiąc — w ciągu naj- 
bliższych 5 lat konieczna jest po- 
prawa wykorzystania posiadanych 
zasobów surowcowych i energetycz- 
nych tak, żeby oo najmniej 60 proc. 
przyrostu produkcji i dochodu na- 
rodowego mogło być uzyskane w 
drodze lepszego wykorzystania pa- 
liw, energii i surowców, a tylko 4 
proc. w wyniku zwiększenia ich do- 
staw. 

W przetłumaczeniu na język ro- 
boczy oznacza to konieczność obni- 
żenia  energochłonności produkcji 
przemysłowej średniorocznie o 3 
proc, a materiałochłonności o 2 
proc. Taka jest sytuacja i ona po- 
winna wymusić, w dosłownym sen- 
sie, poprawę gospodarowania na tym 
decydującym froncie. 

Niestety wysiłek wielu działaczy 
nadal ukierunkowany jest na szu- 
kanie możliwości dodatkowych do- 
staw, zwiększenie zaopatrzenia ma- 
teriałowego, a nie na sposoby ob- 
niżenia ich zużycia. Wielu proponuje 
zmniejszenie zużycia surowców i 
materiałów poprzez kapitałochłonne 
inwestycje nie sięgając do prostych 
i tanich metod możliwych do zasto- 
sowania już dziś. 


PJ Zycie PARTII 


Jeszcze kilka lat temu dyrektorzy przedsiębiorstw twier- 
dzilii że wzrost produkcji przemysłowej jest niemożliwy 
bez wzrostu zatrudnienia (przyrosty zatrudnienia wyno- 
siły wówczas ok. 250-300 tys. rocznie). Okazało się 
jednak, że i przy deficycie zatrudnienia produkcja jed- 


Możliwości pozyskania podstawo- 
wych surowców i energii są coraz 
bardziej ograniczone. Z roku na rok 
pogarszają się warunki geologiczno- 
-górnicze, ©o przy konieczności za- 
chowania. równowagi ekologicznej 
ogromnie podraża koszty ich pozy 
skania. 


.Nię zapominajmy, że obok tego 
zachodzł konieczność utrzymania 
przynajmniej na dotychczasowym 
pożiomie eksportu surowców, po to 


niejsze zadanie do rozwiązania i 
może stać się elemcuterna opranicza- 
jącym przyrost «zarówno produkcji 
jak i dochodu narodowego w naj- 
bliższym 5-leciu. 


W tej sytuacji nie ma tunego wy- 
jścia jak tviko z żełlazauą konsekwen- 
cją wdrażać intensywne metody go- 
spodarowania energią i surowcami. 
Zmniejszenie bowiem energo i ma- 
teriałochłonności produkcji stanowi 
warunek osiągnięcia podstawowych 
celów społeczno-gospodarczych, za- 
wartych w NPSP na lata 1985-90. 


Brak postępu na tym odcinku 
grozi osłabieniem dynamiki wzrostu 
gospodarczego z 3,5 proc. rocznie do 
1,5 proc., a to oznacza zmniejszenie 
lub stabilizację spożycia, niewyko- 
nanie wielu wysokoefektywnych in- 
westycji, pogorszenie salda obrotów 
w  handłu zagranicznym (groźba 
wzrostu zadłużenia), poglębienie de- 
ficytu zaopatrzenia gospodarki w 
podstawowe surowce, energię i ma- 
teriały. 


Żeby nie być gołosłownym. W 
roku 1990 predukcja wielu wyrobów, 
surewców i materiałów ukształtuje 
się poniżej poziomu roku 1985. Do- 
tvczy to ropy naftowej, gazu ziem- 
nego, polietylenu, polipropylenu, 
tarcicy iglastej. Niewielki (do 5 


Bariera 
surowcowa 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


żeby zapewnić niezbędny import in- 
nych materiałów a także uzyskać 
wpływy dewizowe na obsługę zagra- 
nicznego zadłużenia. Tradycyjnie u- 
kształtowana struktura MaSszego 
eksportu surowcowego głównie do 
krajów  kapitalistycznych (węgiel, 


„siarka, miedź, srebro) daje ok. 30 


proc. ogółu wpływów eksportowych 
i nie da się jej zmienić z dnia na 
dzień, ani zastąpić eksportem in- 
nych wyrobów. Zmiana tej struktu- 
ry wymaga dłuższego czasu, wymoga 
przede wszystkim zaoferowania no- 
wych, atrakcyjnych i nowoczesnych 
towarów przemysłowych, co nie jest 
sprawą ani łatwą, ani szybką. 


Ograniczone są także możliwości 
pozyskania dodatkowych ilości su- 
rowców i materiałów z bratnich 
krajów socjalistycznych. Coraz czę- 
Ściej wiąże się to z koniecznością in- 
westowania w przemysły wydobyw- 
cze tych krajów — tak jest również 
z możliwościami pozyskania więk- 
szych dostaw ze Związku Radziec- 
kiego. Dostawy te uzależnione są od 
udziału w kapitałochłonnych inwe- 
stycjach, na które niestety nas nie 
stać. Nie mówiąc już o zwiększeniu 
importu ze strefy dolarowej. Wspomnę 
tylko, że na obsługę zadłużenia mu- 
simy przeznaczać ok. 25 proc. war- 
tośct rocznego eksportu. To bardzo 
ogranicza środki i możliwości zwięk- 
szenia importu surowców z tej stre- 
fy, a także niezbędny import nowych 
technologii i urządzeń. 


Już tylko to pobieżne przedstawie- 
nie problemu mówi o tym, że ba- 
riera surowcowa przed jaką stanęła 
nasza gospodarka stanowi najtrud- 


proc.) wzrost produkcji dotyczy 
węgla kamiennego, paliw płynnych, 
rur stalowych, blach walcowanych 
na zimno, cynku. ołowiu, aluminium, 
srebra, siarki, opon samochodowych 
(osobowych). W granicach  10—20 
proc. uzyska się przyrost produkcji 
koksu, energii elektrycznej, sody 
bezwodnej, opon do maszyn i ciąg- 
ników rolniczych, celulozy oraz skup 
wełny i SKÓr. 


Wcale nie lepiej przedstawia się 
perspektywa zuopatrzenia z impor- 
tu. Import surowców z krajów 
RWPG do roku 1990 nie ulegnie 
większym zmianom, może się zwięk- 
szyć maksymalnie o 6,98 proc., czyli 
o 1,3 proc. rocznie. Import większo- 
ści surowców będzie utrzymany na 
poziomie roku 1985 — głównie węgla 
koksującego, ropy naftowej, rud że- 
laza, aluminium, nawozów  potaso- 
wych, surowców fosforowych, celu- 
lozy i bawełny. 

Co gorsze — w wielu pozycjach 
przewiduje się zmniejszenie 'importu 
np. paliw płynnych, tworzyw sztucz- 
nych, tarcicy iglastej. Wzrost impor- 
tu obejmuje tylko dostawy energii 
elektrycznej, gazu ziemnego, kau- 
czuku i papieru. 


Import ze strefy dolarowej, jeśli 
chodzi o surowce, w ciągu najbliż- 
szych 5 lat wzrośnie w porównaniu 
z rokiem 1985 zaledwie o 5,7 proc. 
tj. o 1,1 proc. rocznie i nadal będzie 
niższy © 38 proc. aniżeli w roku 
1980. Między innymi przewiduje się 
zmniejszenie importu rolno-spożyw- 
czego (z uwagi na wzrost efektyw- 
ności naszego rolnictwa), co powinno 
umożliwić zwiększenie importu pa- 


liw ienergii oraz maszyn i urządzeń 
ala przemysiu przetworczego. 

Gospodarka nasza powoli wycho- 
dzi z kryzysu, stabilizuje się. Tak 
to już jest, że im jost wyższą eks- 
pansja produkcyjna gospodarki, tym 
silniejszy jest nacisk i popyt na su- 
rowce i materiały. Gdybyśmy ich 
mieli pod dostatkiem nie byłoby 
problemu. Ale ich nie ma. 

Do mitów należy zaliczyć obiego- 
we niegdyś powiedzenie, że Polska 
jest krajem dobrze zaopatrzonym 
w surowce i mateciały. Tak bvło 
może 20—30 lat temu, w warunkach 
kiedy rozpoczynał się proces indust- 
rializacji kraju. Dziś brak możliwo- 
Ści wzrostu podaży surowców, ener- 
gii 1 materiałów stanowi dotkliwe 
„wąskie gardło” gospodarki. Pa 

Jest kilka możliwości przełamania 
tej surowcowej baviery: a) poprzez 
wzrost produkcji surowców i ener- 
gii, b) zmniejszenie ich eksportu, c) 
obuiżenie ich zużycia. 

W naszych obecnych warunkach 
wchodzi w rachubę tylko ta trzecia 
możliwość. Im szybciej przyswoimy 
sobie tę brutalL:ą prawuę tym le- 
piej. 

Wydaje się, Że wszystkie ogniwa 
partyjne w gospodarce powinny stać 
się orędownikiem tej sprawy — cho- 
ciażby po to żeby nie spotkać się 


później z zarzutem: a gdzie wyście - 


wtedy byli, nie potrafiliście przeciw- 
dziaiać, zaplanować, itp. 

Chodzi nie tylko o realizacię za- 
kładowych programów  oszczędno- 
ściowych, w których liczy się każdy 
kilogram zaoszczędzowieso surowca, 
każdy kilowat energii elektrycznej, 
każda złotówza uzyskana dzięki 
unowocześ:.cniu wyrobu. Chodzi o 
zalbamowanie procesu porarszającej 
się jakości wielu wyrobów. Każdy 
wyrób niskiej jakości to zmarnowa- 
nie jakiejś tam ilości surowca, ener- 
gii, robocizny. "„ 

Chodzi o konstruktywne działa- 
nie na rzecz przekształcenia struk- 
tury produkcji. na jak najbardziej 
efektywne wykorzystanie posiada- 
nych surowców i materiałów, wy- 
ższego ich przetwórstwa, uszlachet- 
niania, przetworzenia na wysokoop- 
łacalne wyroby. 

Chodzi o doskonalenie mechaniz- 
mów reformy gospodarczej i rozwią- 
zań systemowych. tak aby wykorzy- 
stać posiadane surowce w sposób 
optymalny, opłacalny dla tych co 
dobrze nimi gospodarują, wprowa- 
dzają nowe materiały i wytwarzają 
energo- i materialooszczędne wyroby 
— i bardzo nicopłaczlny dla tych 
producentów, którzy te cenne su- 
rowce po prostu nmarnują, lub wy- 
korzystują w sposób mało efektyw- 
ny. | 
Chodzi m.in. o wprowadzenie po- 
lityki drogich surowców z zastoso- 
waniem ' zasady, że dokonywane 
podwyżki cen na surowce i mate- 
riały nie będą w pełni uwzględniane 
w cenach wyrobów gotowych z nich 
produkowanych. To powinno stano- 
wić poważny bodziec do bardziej 
oszczędnego i lepszego gospodarowa- 
nia. 

Chodzi wreszcie o pobudzanie 2k- 
tywności i inwencji wszelkiego ro- 
dzaju biur konstrukcyjnych i ośrod- 
ków naukowo-badawczych na rzecz 
opracowania nowych konstrukcji 1 
technologii, nowoczesnych, a przy 
tym zużywających znacznie mniej 
deficytówych i drogich  materia- 
łów. 

Jako partia jesteśmy obecni, po- 
przez organizacje i instancje w każ- 
dym ogniwie tego skomplikowanego 
organizmu jakim jest gospodarka. 
Nie możemy być bierni, i tylko ob- 
serwować zachodzące zjawiska. By- 
liśmy i jesteśmy propagatorami do- 
brej roboty. Członkowie partii brali 
na siebie zawsze najtrudniejsze za- 
dania. 

Dziś takim najtrudniejszym zada- 
niem jest pokonanie bariery surow- 


cowej i energetycznej. Trzeba o tym 


stale pamiętać, trzeba to uwzględnić 
w swojej codziennej pracy. 
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Technika — motorem napędowym 


JANUSZ FUKSA 


W lalach 1986—1990 w gosrodarce 
wojewcćdztwa wrocławskiego, poedo- 
bnie jak w całej gospodarce naro- 
dowej, będą następować zmiany 
<xuksural;o. Mamy pcdstawy by są- 
dz ć, że będą się rozwijać na naszym 
terenie: elektronika i automatyka, 
hydraulika i pneumatyka, przemysly 
Ludowy maszyn budowlanych, środ- 
ków t:ansportu kolejowego, drogo- 
wego i wodiego, przemysł zmecha- 


nigsewancgo sprzętu gospodarstwa 
demotwezo. 
Nie meżemy liczyć na rozwój 


przemysłu drogą inwestowania w 
budcwę nowych obiektów. Należy 
zatem wysiłki skierować na mcder- 
nizację techniki wytwarzania, na 
oszczędność czynników wytwór- 
czych, na mechanizację, automatyza- 
cję i rcbotyzację procesów produk- 
cyjnych. Wymagać to będzie przy- 
spieszenia postępu  naukowo-tech- 
nicznego. lepszego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, materiałów i su- 
rowców, paliw i energii, poprawy 
wykorzystania czasu pracy; wzrostu 
dyscypliny pracy wśród załóg. 

Na wagę wymienionych wyżej 
celów i zadań zwrócił uwagę Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR we Wroc- 
ławiu na jednym z ostatnich posie- 


dzeń, gdy rczpatrywał założenia spo-' 


łcczno-gospodarczego fozwoju woje- 
wództwa wrocławskiego na lata 
1986—1990. inaugurując dyskusję w 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL 
Wcześnicj problematyka ta znalazła 
się na czerwcowym pienum KW 
PZPR w ubiegłym roku, a potem 
wielokrotnie była przedmictem za- 
interesowania Egzekutywy i Sckre- 
tariatu KW. 

Aby uzyskiwać większą, i lepszą 
jakościowo, produkcję z tych sa- 
mych powierzchni predukcyjnych 
musimy nauczyć się pcdnosić wydaj- 
ność pracy bzsz zwiększenia wysiłku 
robotników i dbać o wysoką jakość 
pracy każdego członka załogi. Dla- 
tego wojewódzka instancja partyjna 
tek wielką wagę przywiązywała do 
tworzenia w zakładach pracy sku- 
tecznych systemów wynagradzania, 
a dziś instancja bacznie śledzi ich 
funkcjonowanie. Newe systemy pła- 
cewe bowiem wiążą wysokość płac 
ze wzrostem wydajności j jakością 
świadomcj pracy, 2 oszczędnym go- 
spedarowanicm materiałami i su- 
rowcami, kojarzą interes ogólnespe- 
łeczny z interesem zakładu, brygady 
i każdego pracownika. 

Bodźce wzrostu wydajności pracy 

zialają w zakładach coraz lepiej. 
Teraz musimy usilnie pracować nad 
technicznymi warunkami jej wzro- 
stu. W związku z tym wojewódzka 
instancja partyjna mobilizuje orga- 
nizacje partyjne, kierownictwa 
przedsiębiorstw i organizacje Spo- 
łeczne w nich działające do zajmo- 
wa:..a "© nesiępem techniczno-or- 
Ranizacyj:. oraz racjonalizację 
zużycia surowców i materiałów. 


Przy Wydziale Ekonomicznym 
KW działa zespół pn. „Nauka — go- 
spodarka”, złożony z wybitnych na- 
ukewców Poktechniki Wrecławskiej 
i praktyków sz przemysłu. Zespół 
pracuje nad ustaleniem perspektyw 
rozwoju poszczególnych branż prze- 
mysłowych gospodarki wojewódz- 
twą z uwzględnieniem innowacji, ra- 
dzących się we wrocławskim zaple- 
czu naukowę-technicznym. Działa ją- 
ea przy KW Wojewódzka Rada Ja- 


Janusz Fuksa, jest kierowni- 
kiem sektora przemysłu w Wy- 


dziale Ekonomicznym KW 
PZPR we Wrocławiu. 


kości ocenia stan. jakości produkcji 
oraz inicjuje przedsięwzięcia służące 
poprawie Jakości. Wojewódzki 
Zcspół Edukacji Ekonomicznej pracy 
KW opracował plan edukacji, a obe- 
cnie kontroluje jego realizacje. 


Nauka — gospodarka 


Nad strategią rozwcju techniczne- 
go gospodarki obradowala w KW 
partyjna konierencja naukowo-icch- 
niczrna, z udziałem naukowców i 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych z makroregionu po- 
łudniowo-zachcodniego. 


Pion ekonomiczny KW, wychodząc 
naprzeciw zapotrzebowaniu przed- 
siębiorstw, wydaje raz w miesiącu 
poradnik dotyczący różnych aspek- 
tów reformy gospodarczej, w tym 
także technicznych warunków refor- 
my. 


Z inicjatywy KW w działalność 
mającą na celu uzyskanie oszczęd- 
ności materiałowych włączyły się 
niektóre wyspecjalizowane  jedno- 
stki. Ekspozytura Kombinatu Gospo- 
darki Parkiem Obrabiarkowym PO- 


SSE 


Jelczańskie Zakłady Samochodowe wyróżniają się w działalności innowacyjnej i wynalazczej. 


skich i 84 wyniki prac badawczych. 
Poniesione nakłady wyuniesiy 735 
mln zł, zaś efekty — 6387 mln zł. 
Zatem stosunek nakładów do efek- 
tów jest jak 1:8,7. 

Od lat efektywnie działa we 
Wrociawiu Wojewódzki Kiub Tcech- 
niki i Racjonalizacji. Skupia on 
w wcjewództwie 170 zakładcwych 
klubów techniki i racjonalizacji. 
w których jest ponad ll tvs. człon- 
ków i działa 321 doradców technicz- 


nych. 


Rozwija się w województwie wy- 
nalazczcść pracownicza po glębokim 
spadku jaki przeszła w  r.1981. 
W latach 1979, 1983 i 1984 ilość zgło- 
szonych projektów  wynalazczych 
wynosiła odpowiednio: 11878, 4976, 
i 6626 szt., ilość zastosowanych pro- 
jektów wynalazczych — 7361, 3142 i 
3507 szt. zaś efekty ekonomiczne 
z zastosowania projektów wynalaz- 
czych wyniosły odpowiednio: 913 
mln zł, 1138 mln zł i 1450 mln 2ł. 


Wielki postęp naukowo-technicz- 
ny, rewolucjonizujący technikę, ro- 
dzi się zwykie w jednostkach zaple- 
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zasługa komitetów zakładowych i egzekutiyw POP. 
Na zdjęciu: Oferta handlowa „Jelcza jest teraz bogatsza 


NAR-REMO wykorzystała w ciągu 
1384r. 301 zbędnych ww wojewódz- 
twie obrabiarek wartości 153 mln zł 
i dcprowadziła do wykorzystania 350 
tys. roboczogodzin mccy produkcy)- 
nej. Przedsiębiorstwo Obrotu Ma- 
szynami i Surowcami BOMIS w tym 
samym czasie wykorzystało materia- 
ły i urządzenia o wartości 699 mln 
zł, wtym w wymianie bezdewizowej 
246 mln zł. Z takich usług korzysta 
wiele przedsiębiorstw. 


Pożyteczny pośrednik 


We Wrocławiu działa, powstałe 
z inicjatywy KW PZPR, Przedsię- 
biorstwo Wdrażania i Upowszech- 
niania Postępu Technicznego i Or- 
ganizacy jnego POSTEOR, które 
m.in. pośredniczy między jednostka- 
mi gospodarczymi, a placówkami 
naukowo-technicznymi w  stosowa- 
niu i rozpowszechnianiu nowych 
rozwiązań technicznych. Przedsię- 
biorstwo to ed początku swojego ist- 
nienia, tj. od 1973r. do końca 1984 r., 
wdrożyło 976 innowacji, w tym 559 
wynalazków, 39 wzorów  użyvtko- 
wych, 206 projektów racjonalizator- 


cza  naukowo-technicznego, uczel- 
niach, niekiedy w zakiadowych biu- 
rach konstrukcyjnych 1 technolo- 
gicznych. Jest pracochłonny i kapi- 
tałochłonny, dlatego nie obserwuje 
się dziś wielu przejawów tego po- 
stępu. Widoczniejszy był w latach 
siedemdziesiątych, w okresie szero- 
kiego inwestowania w rozwój wroc- 
ławskich przedsiębiorstw. Postęp ten 
przyniósł znaczne obniżenie pra- 
ccchłonności produkcji. Na przykład 
w Zakładach Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego POLAR, elimi- 
nując najbardziej pracochłonne ope- 
racje, uzyskano zmniejszenie pra- 
cochłonności wykonania wężownicy 
absorbera do agregatu absorpcyjnego 
chłodziarki (z 47 minut w latach sie- 
demdziesiaątych i 25 minuty obe- 
cnie).,  Pracochłonność wykonania 
pierwszej chłodziarki absorpcyjnej 
MEWA wynosiła 40 roboczogodzin, 
jej następczyni IGLOO — 16 robo- 
czogodzin, zaś dziś  chłodziarkę 
60-litrową TA-60 wykonuje się w 
ciągu 4,6 roboczogodziny. 

Zasady reformy gospodarczej i 
wymogi konkurencj na rynku mię- 
dzynarodowym decydują e Aeniecz- 


„technologicznych, 


ności dalszego rozwijania postępu 
naukowo-technicznege, traktowane- 
go jako źródło obniżki kosztów pro- 
dukcji i poprawy jakości wyrcbów. 
W związku z tym organizacje par- 
tyjne, współdziałając z radami pra- 
cowniczymi przedsiębiorstw, wielką 
wagę obecnie przywiązują do posię- 
pu  naukowo-tcchnicznego i  je80 
skutków dla produkcj. Przemysł 
chce predukować więcej, gospcdar- 
niej, lepiej i nowocześniej. Tylko 
stałe zwiększenie ilości wyrobów 
o cenach zgodnych z jakością i przy- 
datnością może zadowolić odbiorców 
krajowych i wzmóc zainteresowanie 
odbiorców zagranicznych, 


Mechanizacja 
i automatyzacja pracy 


Pion ekonomiczny KW zwrócił się 
do przedsiębiorstw z gropozycią 
opracowania programu  eliminowa- 
nia z procesów produkcyjnych prae 
ręcznych szczególnie uciążliwych i 
szkodliwych dla sdrewia. Przedsię= 
biorstwa zaplanowały różne przed- 
sięwzięcia techniczno-organizacyjne, 
mechanizujące i  automatyzujące 


PASA 


Wielka w tym 
Fot. P. Nowak 


prace, w tym z udziałem manipu- 
latorów i robotów. Programy te po- 
służyły do opracowania wojewódz- 
kiego programu automatyzacji i ro- 
botyzacji produkcji. Ten ostatni pre- 
gram, wraz z wojewódzkim progra- 
mem rozwoju elcktroniki i mikro- 
elektroniki, stał się podstawą do 
rozmów kierownictwa instancji z 
władzami centralnymi na temat ro2- 
woju wymienionych dyscyplin nau- 
kowych i dziedzin przemysłowych 
w województwie wrocławskim. 

Program wojewódzki i programy 
zakładowe przewidują mechanizację 
i automatyzację własnych procesów 
technologicznych craz rozwój pro- 
dukcji urządzeń zespołów i elem2n- 
tów do mechanizacji i automatyzacji 
procesów wytwórczych. 

Pierwszy z tych kierunków prze- 
widuje np. stopniową mechanizację 
prac ciężkich, automatyzację ciągów 
tworzenie stano- 
wisk bezzałogowych, prace rozwojo- 
wo-wdrożeniowe w dziedzinie ela- 
stycznych systemów produkcyjnych, 
zastosowanie systemów komputero- 


Dokończenie na str. 21 


[LYCIE PARTII NĄE 


Nad listami Czytelników 


wej”... 


Sprawa  samowystarczalności 
żywnościowej będzie stanowić 
trwale jeden z głównych, stra- 
tegicznych ćelów ogólnogospo- 
darczych. Już po jego osiqg- 
nięciu, w następnych latach po- 
winniśmy uzyskać w handlu ar- 
tykułami rolno-spożywczymi do- 
„datnię sakło dewizowe. Eksport 
tych artykulów będzie w przy- 
'szłości stałym źródłem pozyski- 
wania dewiz na potrzeby całej 
gospodarki. | | 


Takie jest zgodne stanowisko na- 
s70©) partii £ Zjednoczonego Stron- 
niciwa Ludowęgo, zawarte najpierw 
w uchwae Xl wspólnego Plenum 
KC PZPR i NK ZSL, a później kon- 
, krelvzowane i przekształcane w wy- 
łyczie do bieżących działań we 
wspolnych usłaleniach Biura Poli- 
tycznego i Prezżydłum NK ZSL. Są 
te więc zadania dla obu partii. 
„W ich realizację muszą wnosić swój 
wktad podstawowe ogiiwa orgami- 
racy;ne partii, jej instancje, poszcze- 
© gó członkowie na pełnionych po- 
- sterunkach pracy zawudowej. 

Przygotowując sią do  przyszło- 
rocz'iogo zjazdu partii trzeba już 
dziś oteniać postęp w wykonaniu 
tego strategicznego zadania, myśleć 
a takim doskonaleniu dalszych dzia- 
łań, aby w ustalonym terminie, to 
jest pod koniec lał osiemdziesiątych, 
osiagnąć zżywnościową samowystąz- 
czaulność i dalej zapoczątkować pro- 
ces osiągania nadwyżki dewizowej 
w obrotach artykułami rolno-sQ0- 
ŻY A CZY MU. ESKK 


Z lcktury listów nadchodzących do 


'maszej redakcji wynika, że sprawy 
te wciąż budzą jednak różne wąt- 
pluwości i rozterki. Pisze więc na 
przykład członek Egzekutywy KZ, 
sze[ wydziału produkcyjnego w za- 
ktadach branży elektronicznej: 


„.„Nurluje mnie sprawa czy słuszne 
Jest robienie racjt Głanu z samowystac- 
czałności żywnościowej: Jeźdrtłern troc-ę 
po świecie | moje obserwacje wskazują, 
*e w rorwinięltych kraiach dąży się do 
wzrasłu wysoko przetworzonej produkcji 
przeniysłowej takiej jak  eleklronika, 
przemysty precyzyjne, motoryzacyjne a 
zywność się importuje. Jeśli uwzględnić 
relacje ccn to takie podejście daje duże 
kulzyści, Sprawdza sę ono w poziomie 
zycia miesykańnców”... 

A ote fragment listu sckrelarza 
terciowej POP, emeryta z woj. ka- 
towiciiego: 


„Była u nas na zebcarndu dvkusja 
0 kuitukach tiezwuju gospodarki. Pre- 
ezent  rteferował zalożema przyszłej 
$.1alkt, Najwiecej dvskusli wyuotała 
spTaANia Chspottu ŻywnoŚściowtgo. Sany 
num brakuje, a pora tym to w Świecie 
kto bogaty ten żyje z eksportu prze- 
mysłowego, a żywność ckzportują raczej 
kiajr zacolane, a my to Sobin stawiany 
Jaso cel. "Powarzysze wybowiadali sie, te 
ramia.t pchać pieniądze w rolnictwo to 
możc l:piej duć je na nawoczczuy prze- 
mysł, a z jego cksportu dokupić bra- 
kuiącą Żywność. Ww krajach EWG są jej 
nadwyżki I tak postępują największe po- 
tęki przemysłowe, Prelegent bardzo się 


starat ale łudzi w te i 
, SPY AWIE e © - 
ornat". 258 . ko 


 „„„Kierownictwo partii i rządu, a przede wszystkim spo- 
leczeństwo oczekują od rolników coraz wyższej produk-_ 
cji pełniej zaspokajającej potrzeby ludności. Liczymy 
na osiągnięcie przez nasz kraj w niezbyt odległej pers- 
pektywie całkowitej / samowystarczalności żywnościo- 


(Z wystąpienia | sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaru-. 
zelskiego na spotkaniu z grupą przodujących rolników 
i pracowników rolnictwa w dniu 12 września br.). 


tstu „r drugiego 
sckrelarza 
poznańskie- 


I jeszcze cylat 
Skrzydła” od  romka, 
wiejskiej POP z woj. 
go: 

Wydaliśiny w poprzernich  lalach 


EN 


wiejkie picotądze na myzemysł | melśmy | 


za to nuieć dolary z eksportu. Dzisiaj 
wiele towaców robuny takich, że nikt 


ce w bogatych krajach kapilalsiycz- 
nych rue chce kupować bo r4 piresta- 
rzałe alvo tandelne. A że dolarów po- 
twzeba to mamy eksportować Zywność bo 
te polski chłop robi dobrą 1 choć po- 
dobno rolnictwo marny przestarzałe I za- 


colane to produkujemy 1a Światowym: 


poziomie. Można by wiecej ale nasy ne- 
WOCZESRZ pryeruysł nie jyołcafi zrobić na- 
wet -dobrej puszkr na konserwy, a 
w gazecie się nie wytksporluje. Pzrodu- 
kować teł możetny więcej ale de Legu 


trzeba z przemysłu więcej środków pro- 


dukcji jak mają nasi rąucdad Czesi 
t Niemcy. Wiem, że lego: nie wydtu- 
kujecie bo jest to inyślenie nie na oOf:- 
cjalnej linii ale tak jak ja, to chyba 
login na te sprawy wiykszość rolni- 
ow''... 


Wydrukowalismy. 
nej pracy politycznej polega przecież 
w znacznej mierze na podejmowaniu 
właśnie spraw dyskusyjnych, rodzą- 
cych wątpliwości i sprzeciwy, pozy- 
skiwanie w takich sprawach w uar- 


gumentowanej dyskusji zrozumienia 


ii poparcia dla linii naszej polityki. 
Wybralismy z redakcyjnej poczty 
te trzy fragmenty. Są one odbiciem 
poglądów pojawiających się w ko- 
respondencji cześciej. Spróbujmy 
więc rozpatrzyć raz jeszcze ten kou- 
trowersyjny temat, zważyć fakty 
iargumeńnty. | 


Dlaczego 
samowystarczalność ? 


Oczywiście gospodarka narodowa 


musi się rozwijać harmonijnie. Fro- 


błem nie polega na Lym co rozwijać: 


czy rozw:jać przemysł, czy rolnictwo. 


Trzeba przecież rozwijać oba te 
działy, wydobywać ich możliwości 
1 rezerwy. m. 

Dążenie do zywnościuywej samo- 
wyvstarczainosci wynika z dwóch 
podstawowych przesianejk. Pierwsza, 
to dążenie do zmniejszenia wydat- 
kow dewizowych, przeznaczanych 
corocznie na „przejadanie” i wyko- 
rzystywania tych Środków na cele 
rozwoju gospodarczego, na zakup 
surowców, części zamiennych ilp., 
ktorych w kraju nie posiadamy. 
a bez kilórych nie może normalnie 
rozwijać się nasza gospodarka. 

Druga przeslanka te konieczność 
uniezaleśnienia się w tej ważnej 


sprawie od obcych dosław. Chodzi 


tu przeciez © pewaość i niczawyd- 


Istoła skutecz-- 


ność trwalego zaspokojenia clenmen- 


taruych, najbardziej podstawowych 
potrzeb  kozdej rodziny. Mówiic 
wprost -- chodzi o zapewiieńnie na- 


szemu Krajowi bLezpieczećstwa Żyw- 
nosciowego. Sprawa nie jest zmyślo- 
ra. Ma ona sv*oje uzasadnionie. Już 
w przesztości wicie razy obserwo- 
Was były proby wykorzystania do- 
sław żywaaści jako czynutka presji, 
jako „broni politycznej. Odczalistny 


to burdzo dotki:wie przed trzema 
laty. kody tło --w wyrnłku zerwamia 
przez  awrmirutrucjię amerykańską 


wczeńuejszych umów w sprawie do- 
stawy do naszego kraju zdóż i pasz 
-- uległa zatamaniu produkcja mię- 
Sa, a Zwłaszcza niectórych jego ga- 
tunków opartych główine 0 pasze 
z inzportu (np. brojiery). 


Problem: nie tylko nasz 


W krajach współnoly sacialistycz- 
nej mamy stan Laki, ze wszystkie 
one są importerami zdÓŹ i pasz, teo 
podstawowego produktu roinego (* 
wyjątkiem Węgier, które dysponują 
niowiełkuwi nadwyżkami roSita 7b:)- 
żowych). Dłutego też me ma wła- 
Ściwie Szansy na pewny, niezawodny 


import zbóż » krasów naużó; WwsPÓł- 
noty. p OE mę 

Sniawa  ŻYWGOUŚCIEWOJ 
starczalnoćy jest więc sprawą 
ozystk:cu  kraujów  CzłonKOWsKICH 
RWPG. Na odbytej p:zed dtoma 


w BRO A 
RAE 00 


KREW OSA 


AS RRS 


sUJnowy-- 


łaty w Berlate XKVII sesji RWPG 
kraje Czionkowskie zujęty zgodne 
Stanowisko, że zaspokojenie wlasny- 
mi Siłami potrzeb żywnościowych 
jest jednym z kluczowych cełów, 
wyniagających realizacji w.nadcho- 
N : 

dzących iatsch. Każdy kraj musi tu 
wieść swoj konkretny wkłud. 

Myii się nasz Czytelnik, który pi- 
sze, że eksport żywności jest domeną 
krajów zacolanych. Odwrotnie, jest 


to źródło — częsło bardzo dużych 


— wpływów dewizowych w najwy- 
żej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, łącznie ze Stanami Zied- 
noczonymi Ameryki, które w Dpo- 
szcscgolnych latach po 13-15 proc. 
ogołu wioskich przecież wypływów 
dewirowych osiągają 7 eksbortu lo- 
waców . rolno-spożywczych. Inna 
grupa bogatych, wysoko rozwinię- 
tych krajów kopitalisłycziych Luro- 
pv, kupuje surowce rolnicze, pire- 


twurza na gotowe produkty p:zemy- 


słu spożywczego eksportując je na- 
stępiue z dużym zyskiem. Tuk po- 
słępuje np. Dania, która v. towarów 
rołna-spozy wczych CZEFDIE około 
trzaciej części wszystkich wpływów 
dzwizowych tak postępuje Iolan- 
dla i wiele innych wysoko ro!niczo 


-_ Naprzeciw potrzebom 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


roswictcGiych krajów. Tak sluramy 
se: posiępować i my, tet kierunek 
Musirny rozwijać. Trzeba dążyć: więc' 
do. teeo aby nie tylko eksporiować 
iet> by sprzedawać wysoko przetwo- 
"0nc « dochodowe towary. E 


Chodzi o dużą stawkę i trzeba korzystać ze wszystkich sptawdzonych sktu- 
tecznych dróg. Na zdjęciu: U. Czerwczałk ti T. Szkutnik ze stacji hodowłi 
roślin w Chodowie, najważniejszej w krajy płacówii hodowii buraków CU- 


krowych. 


Fot. P Nowak 
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O osiągnięciu samowystarczalności 
1 możliwości eksportu zadecyduje 
jednak w ostatecznym rachunku 
wiełkość surowcowej produkcji rol- 
niczej, tempo jej wzrostu. Ludzi 
nam przybywa a ziemi ubywa. 
Oznacza to, ż2 każdy hektar musi 
rodzić w każdym roku coraz wię- 
cej. 


Zadecyduje 


. wielkość produkcji 


Z tą myślą usialono w uchwale 
XI Plenum zespół środków, warun- 
sów materiałowych i ekonomicz- 
nych, organizacyjnych i postępu na- 
ukoweczo — którę, dobrze realizowa- 
ne, dają z kolei dobre podstawy do 


„osiągnięcia trwałego wzrostu pro- 


dukcji rolniczej. Zostały one nostęp- 
nie rozwinięte realzacyjnie w 
uchwałonym przez Seim w 1983 
roku programie rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej do 1890 
r. Spełnienie tych warunków musi 
być traktowane z całą powagą, jeśli 
z kolei chcemy poważnie traktować 
ządanie osiągnięcia samowystarczal- 
Nneści, rozwijanie eksportu rolnego. 


„Dlatego właśnie trzeba w porę rea- 


G00( 


gować na wszystkie pojawiające się 
tu opóźnienia, przypacki nięre2iizo- 
wania zadań. Napisał do nas w lipcu 
br. aktywista frontu ideologicznego, 


wykładowca szkolenia partyjnego a 


woj. leszczyńskiego: 
...„„Grzebałem niedawno w starych 
ezpargałach i znalazien» konspekt, z któ- 
rym jako lektor KW w Poznaniu (jeszcze 
przed reformą administracyjną) obsługi- 
wałem zebrania POP. Było tw w 19/4 
rolnym plenwn KC. Była 
kampania popularyzacji 
uchwał tego plenum. Mieliśmy do 1%%0 
roku wyro na rolniczą potęgę i reoz- 
winąć eksport rolny. Miało być w 1280 
roku 83 q zbóż z ha, a było chyba 243. 
Miało być 25—36 min szluk trzody, 8 
dozą AA teraz około 17 mln. Ale też miało 
być 250 kg nawozów na ha, a jest 190. 
Miała być obfitość środków do ochrony 
roślin £ kompleksowa mecharizacja. Je- 
steśmy po pienum rolnyn — X1. Wy- 
słuchałem w czerwcu uważnie dyskusji 
sejmowej nad rządowym raportem o sta- 
nie rolnictwa i tak sobie myślę czy hl- 
storia się tu nie powtarza? 4nowu nie 
ma płanowanych dosiaw navozow i 
środków do ochrony roślin. Nie wykoną 
sę planu melioracji i zaopatrzenia w 
wodę bo brakuje drcnów, rur i pomp. 
Sprawa jest poważną 1 :s*'arych błędów 


roku, po 
u nas taka 


powtarzać nie wolno. Trzeba szybko 
przywołać Kogo polrzeba do porząd- 
ku''... 

Partyjna 

odpowiedzialność 

Tak jest, starych błędów powta- 


rzać nie wolno. Rozwój rol.iictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego może 
być osiągnięty ty!ko siłami człej go- 
spodarki. Opornie postępuje nato- 
miast przeorientowywanie przemye= 
słów na rzecz produkcji dlą gospo- 
darki żywnościowej. W ub. roku wy- 
konały one zaledwie w 37 proc. swo= 
je plany inwestycyjne co musi za 
rok, dwa  „zaowocować” brakiem 
planowej, oczekiwanej produkcji. 
Nie są realizowane plany dostaw na- 
wozów, pestycydów. Pogarsza się ja- 
kość wielu dostarczanych rolnictwu 
wyrobów — zwłaszcza maszyn. Nie 
wykona się planowanych melioracji, 
od których zależy wprost wysokość 
plonów. Lista „grzechów” jest długa, 
raczej się powiększa. Znana jest też 
lista „dłużników ". 

Uchwały partyjne mogą być re- 
alizowane tylko wspólnym wysił- 
kiem wszystkich członków partii, 
POP, instancji. Realizatorzy uchwa- 
ły XI Plenum są znani. Warto więc 


ar Ki 


"ko praktyczną 


chyba, aby POP w zakładach pro- 


dukcyjnych, które zalegają z dosta- | 
dokonywały Ę 
krytycznego przeglądu E 
sytuacji, oceniały stan, jego przyczy- | 
ny, usialały drogi naprawy, wyzna- B 
czały na tej podstawie konkretne d 
łudzi nag 
ich stanowiskach pracy  zawodo- 


wami dla rolnictwa. 


okresowego, 


zadania dla konkretnych 


wei. | 
CKKP realizuje praktykę pytania 


odpowiedzialnych działaczy — człon- i 


ków parlii o to, dlaczego kierowane 
przez nich organizacje nic wykonują 
swośch zadań, co zamierzają robić, 
aby uchwały partyjne były w pełni 
wykonane. Praktyka ta okazuje się 
skuteczna, przynosi efekty. 

Myślę, że taka praca musi być co- 
dzienną praktyką przede wszystkim 
w POP. Jest to statutowa zasada od- 
powiedzialności POP za wykonywa- 
nie uchwał partii, dbałości © wyko- 
nywanie przez macierzyste zakłady 


ich gospodarczych zadąń. Jest to: | 


praktyczny wyraz kontrolnych fun- 
Kcji partii. 

Warto poddać „partyjnej ocenie 
dlaczego inwestycje mające służyć 
rozwijaniu produkcji dla gospodarki 


żywnościowej są realizowane tylko 
w trzeciej części. Skłaaa się przecież 
na to konkretna sytuacja konkret- 
nych zakiadów w których istnieją 
konkretne POP. 

Myślę, że np. w zakładach cera- 
micznych, produkujących materiały 
dla wykonania programu meliora- 
cyjnego trzeba dokonać krytycznej 
oceny dlaczego 20 proc. rurek dre- 
narskich nie nadaje się do użytku. 

Są to przykłady. Stanowią one ty]- 
ilustrację sposobów 
egzekwowania statutowej Zasady od- 
powiedzialności za wykonywanie 
przez ogniwa organizacyjne partii 
— jej uchwał i linii politycznej. 

Doświadczenia orzanizacji partyj- 
nych, które podjęły i stosują prak- 
tykę takiej pracy wskazują, że są 
to działania skuteczne, przynoszą 
one konkretne i widoczne wyniki. 

Chodzi e dużą stawkę i trzeba ko- 
rzystać ze wszystkich sprawdzonych, 
skutecznych dróg. 

Dziś tak bardzo pożądanym wy- 
razem poparcia dla linii partii i jej 
polityki jest dobre wykonywanie 
partyjnego programu rozwoju go- 
spodarki. Od tego zależy lepsze za- 
opatrzenie rynku, możliwość hamo- 
wania dokuczliwego wzrostu cen 
I spadku wartości pieniądza, liczba 
budowanych mieszkań «<— słowem to 
wszystko co w powszochnej opinii 
społecznej stanowi główne kryte- 
rium ocezy skuteczności! funkcjono- 
wania władzy. 

Powracają czasem z nawyku na 
zebraniach POP pytania i spory czy 
partia ma zaimować się sprawami 
gospodarczymi, czy nie grozi nam 
„przeekonomizowanie” partyjnej 
działalności. 

Partia musi zajmować się tym, co 
dotyczy najbardziej żywotnych 
spraw ludzi pracy. Tyiko wtedy jej 
program i działalność będą ludziom 
bliskie. Dlatego I w uchwale [X 
Zjazdu i w uchwałach posiedzeń 
plenarnych KC tyle miejsca zajmują 
właśnie sprawy gospodarcze. Dlatego 
na XX Plenum KC podkreślone z0- 
stały zadania partii w dziedzinie 
wzrostu jej oddziaływania na gospo- 
darkę. A wśród spraw gospodar- 
czych produkcja żywności zajmowąć 
będzie niezmiennie miejsce ważne. 


| dawskiej — stała 


ogdan Łukaszewicz — dyrektor 

Muzcum Regionalnego,  prze- 

wodniczący Rady Miejskiej 
PRON — jest jednym z najbardziej 
zapracowanych ludzi we Włodawie. 
Ma znacznie mniej wolnego czasu 
— twierdzi — aniżeli kilka lat (emu, 
kiedy pełnił obowiązki I sekretarza 
KM PZPR w tym mieście. 


— Działalność w PRON tak was 
absorbuje? | 

— Od pewnego czasu coraz więcej 
ludzi przychodzi do nas nie tyko 
z osobistymi kłopotami, ale z ini- 
cjatywami ogólniejszych praedsiaw- 


Martwiono się tym, starano o kre- 
dyty. Na jednym z posiedzeń Rady 
Miejskiej PRON jej wiceprzewodni- 
czący, wieloletni działacz partyjny, 
Ga 


wodniczący MRN — Zenen Jakabow- 
ski, wysunęli propozycję: „Starania i 
czekanie nie dadzą szybkich rezul- 
tatów. Zastanówmy się czy nie ma 
innych, szybszych i realnych moż- 
liwości żeby złagodzić problem?...” 

Okazało się, że możliwości takie 
istnieją. Udało się opróżnić pokaźny 
budynek, zajmowany przez Urząd 
Gminy Włodawa i biura tego urzędu 
zmieścić w gmachu zajmowanym 
przez KM i KG PZPR, związki mło- 
dzieżowe oraz inne organizacje. Te 
się trochę ścieśniły i wygospodaro- 
wano dla gminy pomieszczenia. Na- 
tomiast zajmowany poprzednio bu- 
dynek został przebudowany i przy- 
stosowany do potrzeb przedszkola. 
Prace modernizacyjne dokonano 
własnymi siłami w ciągu dwu mie- 
sięcy wakacyjnych. Rada Miejska 
PRON powiedziała mieszkańcom 
Włodawy: „Ursąd Miejski ma Nnie- 
|ts środków, które z trudem wy- 

arczą jedynie na zakup najniezbęd- 
ae materiałów. Jeśli chcemy 
mieć nowe przedszkole, wszystkie 
prace musimy wykenać w czynie 
społecznym. 

Nazajutrz zjawiło się do pracy kil- 
kadziesiąt osób. Zakłady dostarczyły 
bezpłatnie sprzęt, trochę pieniędzy. 
Z przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego zjawili się fachowcy. 

— Ale największym przedsięwzię- 
ciem RM PRON — mówi Leonard 
Sobiecki od blisko 2 lat piastujący 
godność przewodniczącego zarządu 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Wło- 
się przebudowa 
Szkoły podstawowej nr 1 im. J. Kieł- 
ba — cenionego działacza partyjnego 
w naszym mieście. Bez Społecznej 
pomocy rzecz byłaby niemożliwa. 
Rozbudowa była konieczna. Mamy 
we Włodawie dwie Szkoły podsta- 
wowe, obliczone na około. 1500 dzie- 
ci, a uczy się w nich blisko dwa 
razy tyle. Nauka trwa nawet na 


3 zmiany. 


Sprawa była bardzo poważna. Za- 
mierzano dokonać rozbudowy szkoły 
w ciągu dwu lat, potrzeba było na 
to — licząc najskromniej — 60 min 
zł. Urząd Miejski dysponował tylko 
jednym milionem złotych — nagro- 
dą, jaką Włodawa otrzymała za wy+ 
niki w pracach społecznych. Liczo- 
no jednak na ofiarność mieszkan- 
ców. Ludzie nie zawiedli. 


Gdy RM PRON podejmowała de- 
cyzje Komitet Społeczny tege przed- 


s'ęwzięcia dysponował już sześcoma 
milionami złetych, a ponadto licz- 


Włodawskie tempo 


nymi zobowizzaniami załóg i zakła- 
dów, materiałami, sprzętem i lavo- 
rem. Dzieci za makulaturę i opaxos= 
wada zebrały ponad 300 tys. zł, 
B:iy setki wpłat od osób prywai- 
nych. Wielu rolników i rzemie:lni- 
ków, wykonując jakieś roboty na 
rzecz miasta prosiło aby pieniądze 
naczelnik przekazał na konto kom.-' 
tetu. Dyrekcja i samorząd PBRol 
oraz przedziębiorstwa, które podjęły 
się: wykonać wszystkie fachowe ro- 
boty budowiano-montażowe — aa- 
decydowały, że wiele fachowych 
robót wykonają w czynie społecz- 
zóa: | >. 

Wszysiko te sprawiło, że w czerwca 
1983 reku wmurowane uroczyście 
kamień węgielny pod nowy budynek 
szkolny. 


— 1 tak się zaczęła ta nowa bi- 
dowa — mówi tow. Kiecana. Gdy 
tylko było coś do zrobienia, poza 
rzecz jasna robotami fłachowy.iu in- 
formowaliśmy mieszkańców i zawceze 
zjawiło się więcej ludzi niż <duć 
bowaliśmy. 


wraz z Tadeuszem Garbaciakiem 
i Bogdanem Łukaszewiczem ogląda- 
my nowy obiekt. 12 widnych, prze- 
stronnych sal lekcyjnych, pracownie 
specjalistyczne, stołówka, szatnie — 
wszystko jeszcze pachnie świeżymi 
farbami. Wszędzie wzorowa czystość. 
Pełne wyposażenie w pomoce nau- 
kowe, sprzęt. 


= $0 rezultat nie notowany do- 
tąd w .naszym  mieście.. Możemy 
mówić z satystakcją o  chażateekoiczjncą 
tempie”. 


Władze też nam pomagały. Tow. 
Alojay Zieliński — I sekretarz KW 
PZPR — widząc 2aangażowanie i 
ofiarność znalazł środki na popiera- 
nie czynów społecznych. Był na tej 
budowie kilka razy, śledził postęp 
robót i widząc zaangażowanie ludzi 
oświadczył kiedyś publicznie, ba 
"„Włodawiakom warto pomagać, bo 
oni każdą przyznaną im złotówkę 
wzbogacą trzema własnymi”, 
Sprawdza się znana zasada, że po- 
magać należy przede wszystkim tym, 
którzy sami wiele pracują. 


Rozbudewa „Jedynki” te już hi- 
storia. Ludzie we Włodawie jeszcze 
przeżywają satysfakcję ze wspólnego 
sukcesu, dzieci ciessą się newą szkeo- 
łą. Ale te też minie. W rozmowach 
a mieszkańcami miasta częste słyszy 
się opinie: „PRON znewu coś wy» 
myśli. Oni tam w tej radzie miej- 
skiej nie potrafią siedzieć z xzale- 
ienymi rękami”. 


I rzeczy wiście! 


— Planujemy — mówi naczelnik 
Gruszkowski — rozpoczęcie budowy 
dużej hali sportowej przy zespole 
szkół zawodowych. W społecz- 
nym. Mieszkańcy popierają — jest 
już Komitet Społeczny tej budowy. 
Zamierzamy wybudować ją rów- 

nież w ciągu dwu lat. Weszło nam 


w krew to tempo. _ 


12 «września odbyła się we Wie- 
dawie uroczystość wmurowania ka- 
mienia węgielnego pod nowoczesną 
dużą halę spertową przy Zespole 
Szkół Zawodowych. Inicjatywa tej 
budewy wyssła „rownież ea RM 
PRON. | | 
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— Po co poza > Zespół do 
Spraw Kultury” --- pytam przewod- 
niczącą tego Ze EdW: 
pod egidą Konusji Ideologicznej KW 
PZPR w Wałbrzychu, Jadwigę Kret- 
„.kowską.  - 7 

— Po tb, żeby: się zajął kuilurą 
ło jej upowszechuianiem — odpowia- 
da, ziumiona nieco... | 

— Zajął, czy to znaczy, że Zespół 
prosi e materiały piacówki prołesjo- 
nu!ne, bądź Wydział Kultury i Sztu- 
ki, dyskuiuje, dywuguje, protokoły 
z posiedzeń chowa do szaty? 

—- Och, nie -— protestuje niemal. 
- — Owszem, korzystamy z inforrmacji 
placówok upowszechniania kultury, 
tak/se z Urzędu Wojewódziiiego, ale 
to jest pierwsze żródło. Drugim 
"— są wyjazdy członków Zespołu do 
tych placówek, lustracje, a potem 


opinie i wnioski. Materiały nie są 


i nie mogą być jedynym źródłem in- 
formacji. 

— Dobrze, powiedzmy, że 7esbół 
ma dobre rozeznanie sytuacji i for- 
mułuje odpowiednie wnioski. Czy 
ktoś je realizuje? 


działającego | 


nysai kierunkami polityki kultural- 
nej, dostosowany da pontczcb Środo- 
wiska. Proponowane i realizowane 
w sezonie artystycznym przedsta- 
wienia zawierają elementy pozńaw- 
cze i wychowawczę. Dają spoteczeń- 
stwu możliwość poznania dzieł klasy- 
ki narodowej i światowej jak rów- 
n.ex poznania wartości dramatursii 
wspólczesnej. Teatry uwzględniają 
w swoó:ch repertuarach potrzeby śro- 
dowiska wiejskiego i małych nua- 
steczek, przygotowując pozycje mu- 
łoobsudowe, dostosowane do warun- 
ków scen terenowych. Przygolowu ją 
pozycje dla starszych dzieci i mło- 
dzieży. Wazbogacają działalność wy- 
dawiniczą dla nasiiema oddziały wa- 
nia Draopagardowego. 

zakres i zasięg upowszechniania 
kultury teatralnej przez teatry wał- 
brzyskie oceniono pozytywnie. Na- 
stąpił zdecydowany wzrost liczby 
przedstawień, co jest efektem więk- 
szej ilości prezentowanych  spek- 
takli w siedzibach teatrów. Niesiety 
spada ilość przedaławień w terenie. 
Powodem tego niekorzystnego zja- 


jego warunki lokalowe, techniczne 
i orzanizucyjue, które należą do iu- 
nej cpoki. Obecny stan rzeczy wy- 
daje sie pułapem możliwości teatru 


1 to pułapem, którego w istniejących 


warunkach przekroczyć się nie da. 
Rodzi to dość zgodne wśród zespołu 
pracowników przekonanie, o ograni- 
czeniach perspektyw Tozwojowych 
teatru i — co za tym idzie — o Jeyo 
skazaniu na uwstecznienie się w Sto- 
sunku do potrzeb społecznych. Tych 
uświadomionych i nie uswiadomio- 
nych przez potencjalnego odbiorcę. 
[ych potrzeb, które teatr winien 
rozżbudzać, nie powtarzając samego 
sebie. ale w laboratoryjnych wa- 
runzach tworząc nowe kategorie 
wartose, zeodnie ze współczesnym 
sposobem upowszechniania , kultury, 
co jest jedynie słuszne na przedpro- 
żu XXI wieki.” 

Zespół d/s Kultury ocenił działal- 
ność obu teatrów i towarzystwa po- 
zytywnie. Spowodował lustrację Sie- 
dzib wałbrzyskich przybytków Muzy 
przez gospodarzy wojewodztwa. Po- 
nieważ siedziba Teatru Dramatycz- 


— Do nas nie należy podejmowa- wiska jest wysłużony tabor tans- nego, to dawny browar remonty są 
me decyzji, ale przygotowanie ich portowy, brak cześci zamiennych, konieczne, ale gdzie teatry wy- 
„projektów dla egzekutywy KW. aprzede wszystkim brak paliwa. prowadzić? 
<gzg = s © 7 


WANDA ERBETOWSKA 


Oczywiście, w naszych posiedzeniach 
- biorą udział szefowie instytucji, któ- 
rych temat dotyczy. Wnioski, jakie 
"zostają sformułowane powinny być 
realizowane... 

Jaką satysłakcję ma Towarzyszka 
ze swojej pracy? 

-— Satysfakcję? No, cóż. Wiele 
spraw, związanych z upowszechnie- 
niem kultury pchnęliśmy nieco na- 
przód, ale nie daje mi spokoju i 
ciągle jest nie rozwiązana Spnawa 
sicdziby Teatru Dramatycznego; to 
samo dotyczy Państwowego Teatru 
Lalek. 


-— Siedziba Wojewódzkiego Domu | 


Kultury też wymaga prac remonto- 
" wo-budowlanych -— wirąca dyrektor 
"WDK — Stanisław Marciniak. 

--- Ate Wojewódzki Dom Kultury 


eszcze się nie wali — odpowiadą 
/ przewodnicząca. | je 
4 i 4 * 
W bieżącej kadencji Zespół dfs 


Kultury KW PZPR wziął na wa- 
sztat m. in. upowszechnienie kultury 
teatralnej na terenie województwa 
walbrzyskiego. Oceniano rolę dwóch 
wałbrzyskich teawów: Dramatvczne- 
go i Państwowego Teatru Lalek oraz 
niezwykłe preżnie działającego To- 
warzystwa Przy jaciół Teatru. 


Instytucje artystyczne —. Teatr 
Dramalyczny i Państwowy Teatr 
lalek upowszechniają sztukę teat- 


rainą we wlasnych siedzibach i pro- 
wadzą działalność objaadową, obej- 
muljc całe wojewodztwo watorzy- 
skie oraz Sąsiednie, głównie legnic- 
kie i jeleniogórskie. Repertuar, pod 
przewodnictwem kierowników atrty- 
stycznych, onmracowują Rudy Progra- 
meowe, w skład ktorvch wchodzą do- 
świadczeni pracownicy artyślyczni, 
przedstawicicie orcyanizacji społecz- 
ro-politycznych działających przy 
Teatrach, a w przypadku Państwo- 
„weso Teatru Lalek rownież podazo- 
drv i psychniodrv. Repertuary obu 
teatrów przyjeowane są bez za- 
sUzeseń, co Świadczy o prawidło- 
wyn: doborze parych prernierowych 
pozycji rezerwowych, Z punktu do- 
boru pwoscata se8udny jest z giów- 


NR ZYCIE PARTII | 


przedstawień poza siedzibą. O 
-runkach pracy --— ani słowa. Mniej 


Teatr Dramatyczny, oprócz pod- 
stawowej działalności jest orgamuza- 
torem różnorodnych imprez o szer- 
szym zasięgu upowszechniania kul- 
tury teatralnej. Wiodącymi impreza- 
mi są Festiwal Sztuk Dziecięcych 
i Ogólnopolski Konkurs na Sztukę 
o Tematyce Dziecięcej. Imprezy te 
nie tylko popularyzują i upowszech- 
niają kulturę teatralną ale wzboga- 
cają twórczość dramaturgiczną dla 
dzieci i młodzieży, sprzyjają eduka- 
cji teatralnej młodego widza. 


Program Zarządu Wojewódzkiego 


"TPT w Wałbrzychu ukierunkowany 


jest na rozwój wiedzy teatralnej 
wśród szerokich grup spolecznych, 
zwłaszcza miodzieży i dzieci, aktyw- 
ne uczestnictwo w życiu kultural- 
nym, rozszerzanie kontaktów z or- 
ganizacjami młodzieżowymi, wyko- 
rzystłanie funkcji terapeutycznych 
teatru w dzialalności na rzecz dzieci 
i osób niepełnosprawnych, organiza- 
cję imprez, wystaw, spotkań. 

Teatr Dramatyczny skrupulatnie 
zdawał sprawę z tego, co robi skar- 
Żąc się (czy tłumacząc) ze spadku 
liczby spektakli w objeżdzie z po- 


wodu krytycznego stanu transportu 


i ograniczenia w przydziale paliwa, 
złymm stanem sal widowiskowych 
i dwukrotne wyzszym kosztem 
wa- 


skromny był Państwowy Teatr La- 
Ick: 

„leatr Lalek w Wałbrzychu ist 
nieje już prawie 40 lał, miewał 
w tym okresie swoje lata chude 
i okresy lepszej komunktucy, z re- 
guły -—- jak Się już rze«ła — wy- 
konywauł swoje plany. często je na- 
wet przekraczał przeprowadzał pro- 
by. gruł, wyjczdzał w teren... Ca 
pewien czas uczestniczy W fesliwa- 
lach, czasem zdobywa nagrody... 

Oczywi:cie, że w ten sposób moze 
istaiećc nodal 1 nadal pozytywuie 
rozliczać się ze swoich podsiawo- 
węch zadań, bo został do nich wdro- 
żony przed kiikudziesięcioma laty, 
ule poza efemcrycznymi SUuKCESanu 
bedzie teatrem martwym i anach= 


rorucznym, tak jak anachroniczne są 


Jak grom z jasnego nieba spadła 
propozycja zarządu 
Mieszkaniowej „Gómnk”. Jest o- 
biekt, duży, wspaniały, na osiedlu 
oddalonym od centrum Wałbrzycha 
o 10 minut jazdy autobusem. Spół- 
dzielnią chce ten -obiekt sprzedać. 
Miastu czy województwu — nie 
istotne. W jednym z teatrów tak się 
„zapalili, że nawet program adup- 
tacji przygotowali, ba, na nowo sfor- 
mułowali program pracy teatru, 
obejmujący znacznie „więcej form, 
niż dotychczas. Nic dziwnego — ta- 
kie warunki! 

Ale raptem okazało się, że Rada 
Nadzorcza Spółdzielni wymyśliła coś 
zupełnie innego. Nie, nie sprzeda 
obiektu miastu (choć podobno nic się 
w tym obiekcie nie dzieje) ale wy- 
najmie, pe przeróbkach (tak!) „Ior- 
texowi"'. Spółdzielnia będzie miala 
zysk, mieszkańcy — zapewne bardzo 
smaczne lody, a teatry? Teatry z0- 
Stały „na lodzie”. 

Wydziały Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego i Miejskiego przygo- 
towują koncepcje (kolejne), gdzie 
wyprowadzić chocby jeden teatr na 
czas koniecznego remontu. Jedna 
x tych koncepcji przewtduje.. Te- 
mont kapitalny przy funakcjonowa- 
niu teatrul | | | 

Zaiste, trudno uwierzyć, że decyzji 
Rady Nadzorczej nijak ne mozna 
zmienić. ZaażywSzy, ze prezesem wj 
rady jest wiceprezydent miasta 
Walbrzycha. mający w śswcj gest... 
sprawy kultury. 


k 


-- Jesteśmy bezstini - tłumaczyła 

m przewodnicząca Zespołu dis Kul- 
tury Komusji  Ideologicznej KW 
PZOR w Wałbrzychu — Va sprawa 
spędza nam son z powiek, biokiuja 
szereg iMmucjatyw I wyłazi, jaic szydło 
zworka, przy kazdej okazy. 
* Bur:ory, jaką stworzył w Walbrzy- 
chu staa tuk zwanej bazy we prze- 
brną choćby najbardziej zauasużo- 
War członkowie zespołu prodiemo- 
weżo KW. Ale dlaczego tee spowo- 
dują odpowiednich, innych działań? 
Czyżby byli sarm? 


Spółdzielni | wać i zachięcić uczesintików sakole- 


ASY REDA WRZE NA 


ę JAN WASZKOWSKI, or: fadizdtóe 


szkolenia parlvjneżo, główny konst- 


Hruktór w Lubuskiej Fabryce Zgrzc- 


(blarek  „Walubaż”, czonek KW 
bZE R w Zielonej Górze: , 
JESZ praktyki ostatnich lat szko- 


Bi 


wniosek, 


lenia sdeologiczneso można wysnuć 


iż łatwiej jest realizować 


bag poznawcze, a trudniej — ksztal- 


8: ności 


R=ĘET SPTZE: 


4: 


państwa, 
oświaty pol.lycznej 
"em od 


cące. Nikt wszak nie neguje koniecz- 
uzyskania Uużyleczuych inior- 
macji 6 akluuliach życia panlii l 
ale kończenie na tym 
jest  odstiypae- 
uchwały WI Plenun KC. 
Jzęsto w dotychczasowych formach 


szkolenia część iuforniacyjna domi- 
nuje nad częścią ideologiczną co po- 


woduje zaniedbania w pracy nad 
wyrobieniem u słuchaczy krylyczne- 


„go i synłetycznego mysStenia. 


 |epszego przykotowan:a 
 wydatną pomocą WOKI zarganizo- 


Nasza orsanizacja partyjna podję- 
'a pewne przedsiewzięca w oełu 
leklorów. 2 


waliśtny cykl wykładów dia lekto- 


ów z metadyki i dydaktyki prowa- 
dzania szkoleń. Wykłady te wska- 
| caly 


liexioram jax  uatakcyjniać 


 orzedsiuwiany miteriał, jax inspiro- 


| sospodirczej w 


, Zdajemy sobie sprawę, 
kształcenie dobrych 
| /ektorów-wykladow ców, 


ACE: 
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 <adrę kierowniczą. 


1:.a do dyskusji. 

że wy- 
zakładowych 
to nie ak- 
':ja, lecz systematyczna działalność. 
rzygotowaaie tej kadry pozwol na 
tworzenie silnego pionu idooiogicz- 
1e320 w POP. Lekiorzy POD „Fa- 
ubazu” prowadzą wystady z tema- 


I 


logicmy KC na wszystki ca OŚMIU 
OP. Qd jesieni ubr. każda OOP 


"u: stautowe oraz ideologiczie. Sy- 


rekwencja i ożywiła dyskusja na 
:ebraniach. Rok szkołenia party ine- 
«'o trwa średnio 8 miesięcy. Kazda 
JOP organizuje rocznie tyleż zebrań 
_ deologicznych. Moim zdaniem 
 vskazane jest, by Wydział Ideolo- 
 rieczny KC przygotowywał tylko 4-5 
_ ematów, a pozostałe byłyby dykte- 


| wane miejscowymi potrzebami, za- 


„nteresowaniami poszczególnych or- 
„anizacji party jnych. | 

Dia podauiesienia wiedzv Ekono- 
nicznej załogi ZATELNIZOWAIESMY 
soczne Słudiwm wiedzy spoleczio- 
ramach WUML. Ta 
.orma szkolenia trwa już Lrzect rok. 
W pierwszym rexu przaszkahit:śmy 
aktyw POP i sa- 
morządu przećwnicee2o. W drugim 


— kreda: dozór tectm.czay, aktyw 
00B 1 związkowy. 

Trzecią, ekspervmentalaą formą 
;zKolenia jest seminar:um ideolo- 
jgiczne. Polega ono na przedyskuto- 
waniu, z udzisłem kompetentnych 
osób, zagadnień ideologicznych. 


glu 'e możni teukiować jako akcji, 


Rzecz w tym, by aktyw wzbonacić 
nie tylko w wiedzę. ale i przygo” 
iować de dyskusji. Seminara odby- 
wają się raz lub dwa razy w mie- 
Biącu, 

Chcę zaanaczyć, że 
rvkanamiczueżzo ant 


ani szkolenia 
idGOlLoggCZNAŁO 
LECZ 
TĘ aku dlugotowały proces odukacyj jny 
Właśn: e do taPo ZINIErza Ore „AN 'zacja 
jo artyjna „Falubazu. 


Notował: Y.A. 


+. 


ów ustalanych przez Wydział lde- 


yrzeprowadza 2 szkolenia w m: jeSi:]- 


stem ten sprawdził się. Polepszyła SiĘ 
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By odpowiedzieć na pytanie. jaka 
jest siła parlii w eświacie, skutecz- 
ność jej działań, jak w praktyce 
szkolnej zaznacza się kierownicza 
rola podstawowej organizacji partyj- 
nej musimy adać sobie sprawę z 
faktu, że siłę partii tworzą jej pod- 
ziawowe ogniwa. 


11 podstawowych erganizacji par- 


tyjnych skupia 117 członków partii, 
30 członków pracujących w szkolach 
należy do organizącji działających 
poza oświatą: Stan 
środowiska wynosi 22 proc. Takim 
stanem można by się zadowolić, ale 
musimy mieć świadontość, że istnie- 
ją szkoły, piacówki oświatowe, w 
których nie ma POP, ani członków 
partii. Jak w tej sytuacji można 
mówić 6 prawidłowym realizowaniu 
polityki partii w funkcjonowaniu 
oświaty? | 


Trzeba powiedzieć, że podstawowe 


ożniwa partii w oświace w zdecy- 
dowanej większości sprawują rolę 


: iacie 
polityczną, są inspiratorami pracy 
ideowo-wychowawczej, kierunku 
działakności szkoły. Notujemy eyste- 
matyczny wzrost aktywności <złon- 
ków partii w pracach rady pedago- 
gicznej i jej zespołów problemo- 
wych. 

Przykładem dobrej pracy jest POP 
Zespołu  Szkó] Hotelarsko- Tury- 
stycznych im. J. Marchlewskiego. 
Sytuacja polityczna w tej szkole nie 
była najłatwiejsza w ostatnich Ja- 
tach — jednak POP zawsze zajmo- 
wała stanowisko wynikające z jej 
ideowych i politycznych zasad. Pra- 
widłowe realizowany był program 
szkolenia partyjnego, prowadzono 0- 
twarte zebrania partyjne, podejmo- 
wano tematy ideologiczne,  pro- 
wadzona jest partyjna współpraca 
z drużyną ZHP i kołem ZSMP, 
samorządem uczniowskim, zadowala- 
jący jest udział członków partii w 
związkach zawodowych. To najważ- 
niejsze elementy pracy partyjnej w 
tej szkole. Ale są i takie organizacje 
partyjne, które pracują formalnie, 
od jednego zebrania do następnego, 
niesyctematycznie, nie realizują wła- 
snych uchwał, nie organizują szko- 
lenia partyjnego, partyjnej pracy 
z młodzieżą. Do słabości pracy par- 
tyjnej należy zaliczyć stagnację 
w rozwoju szeregów partyjnych, sła- 
bą pracę z młodymi nauczycielami. 


Mimo postępującej stabilizacji po- 
litycznej w środowisku szkolnym, 
nadal trwa walka ideologiczna. Jed- 
nym z przejawów jest podważanie 
świeckiego charakteru szkoły. 
Świeckość szkół musi być z większą 
siłą i argumentacją utwierdzana na 
posiedzeniach rad pedagogicznych, 
lekcjach wychowawczych, spotka- 
niach z rodzicami. W dalszym ciągu 
posiadamy niewielką grupę nauczy- 
cieli, którzy podważają socjalistyczne 
zasady wychowania młodzieży. Po- 
twierdzeniem tego stanu rzeczy są 
sygnały płynące ze szkół, rozmowy 
kadrowe w szkołach. Jest także gru- 
pa nauczycieli, którzy w sposób for- 
malny, werbalny akceptują założenia 
socjalistycznej szkoły, nie włączając 
się do realizacji tych zasad. Zacho- 


wanie, postawy tego rodzaju nie są sj 


upartyjnienia 


godne polskiej szkoly, gdyż w hi- 
storii naszego narodu i państwa stan 
nauczycielski związany był z tym co 
polskie, patriotyczne i postępowe. 
Większość młodych nauczycieli, 
którzy w ostatnich latach kończyji 
wyższe uczelnie ma bardzo zróżnico- 
waną wiedzę społeczno-polityczną. 
Wykazują eni co najwyżej werba!- 


ną akceptację zmian, jakie zacho- 


„dzą w naszym kraju po IX Nad- 


Lo się dzieje 
w zakopiańskiej 


„ło powiedzieć, 
w dużym stopniu zależy powodzenie . 


zwyczajnym Zjeździe PZPR. Dlaie- .. 


go też praca polityczna z młodymi 
rąuczycielami to jedno z najpil- 
niejszych zadań partii. Możńa śmia- 
że od jej. jakości 


pracy wychowawczo-ideowej z mło- 
dzieżą szkolną. 

Istotnym czynnikiem „aocjalistycz- 
nego wychowania jest działałność 
związków młodzieży oraz organizacji 
spolecznych. Ich praca powinna sta- 
newić nieediączną część precesu dy- 
dakiyczne-wychowawezego szkoły. 


W okresie „walki © dusze” młodzie- 
ży, © jej ideały, postawy, przekona- 
nia, nie jest rzeczą obojętną, ilu 
młodych ludzi jest członkami orga- 
nizacji młodzieżowych. Niewielkie i- 
lościowo i slabe jest harcerstwo 
w szkołach średnich. W zakopiań- 
skim harcerstwie można dostrzec ta- 
kie formy pracy, które zawierają 
elementy politycznego wychowania, 
uczą patriotyzmu, kształtują obywa- 
telskie postawy. Godny uznania jest 
dorobek ZHP w wychowaniu przez 
pracę. 

Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej ledwo zaznacza swoje dzia- 
łanie w szkołach średnich. Ostatnio 
wiele szkolnych kół TPPR ożywiło 
swą pracę. Uważamy, że szkolne 
koła powinny większą uwagę sku- 
piać na problemach edukacji histo- 
rycznej, wskazywać kieowe i klaso- 
we przesianki przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. 

Jest rzeczą oczywistą, że na po- 
ziom pracy szkół, ich efekty, duży 
wpływ wywiera ilość i jakość kadry 

gogicznej, warunki życia nau- 
czycieli, stan bazy lokalowej. Pomi- 
mo znacznego wzrostu ilościowego 
kadry nauczycielskiej w ostatnich 10 
latach nauczycieli brak. Ponad 100 
nieobsadzonych etatów zamieniono 


'na godziny ponadwymiarowe. Trud- 


ności kadrowe wynikają z braku 
mieszkań. W naszym regionie od 
kilku lat notujemy stagnację w bu- 
downictwie mieszkaniowym. 

Trudna jest także sytuacja w dzie- 
dzinie bazy lokalowej szkół i pla- 
cówek oświatowych. Obraz na dziś 
to dwuzmianowość nauczania, brak 
co najmniej jednego przedszkola, 
kiepski stan wielu szkół. 

Rok temu Rada Krajowa PRON 
zaapelowała 6 powszechne podjęcie 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 
Apel ten w naszym regionie — nie- 
stety — nie dotarł do wszystkich. 
Oczekuje się zmiany postaw nie tyl- 
ko przedsiębiorstw, ale i rodziców. 


"Nikogo przecież nie powinno za- 
braknąć w tej patriotycznej inicja- 
ływie. 


| STANISŁAW KAŁAMACKI 
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Aktywnych 
nie spisywać 
na straty 


Marian Łucki na łamach „Gazety 
PoznavDskiej” publikuje artykuł pa- 
święcony formem pracy x; członkami 
PZPR odchodzącymi na emerytury 
lub renty. Gio fragmenty publikacji, 

„Dia organizacji partyjnej nie jest 
rzeczą przytemną. jeśli jej członko- 
wie proszą © skreślenie. A zdarzało 
aię to, zwłaszcza w jaiach 1981—82, ' 
Kdv sporo pracowników zaczeło od- 
chodzić na emeryture. Wówczas na- 
wet niekiedy dluroletni członkowie 
partii prosili o skreślenie, 

Te. że odchodza na emeryture. koń- 
czą dłupolelini okres pracy — to 
zrozumiałe. Normalna kolej rzeczy, 
czekająca każdero pracownika. Ale 
odejście z partii? Rodza się pytania: 
dlaczego rezygnują? 

W Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Poznaniu, jedna z od- 
działowych organizacji partyjnych 
składa sie wyłącznie z emerytów 1 
rencistów. Nie lubią używac iezo ©- 
kreślenia, są po prostu członkami 
partii z OOP nr %5. Powstała ona z 
tnicjatwy weteranów pracy w czerw- 
cu 1982 roku Motywacja ich ©yła 
prosta: nie sa już bezpośrednio zwią- 
zani z warsztatem pracy, a po dru- 
kie chcą być samodzielni, wtedy łat- 
wiej bedzie im „dobiiać sie' o spra- 
wy weteranów pracy, a e sprawach 
Kospodarczych dowiadywać sie beda 
przecież na zebraniach. Z taką -ar-- 
pumentacją „.KTUupa inicjatywna” 
zwróciła się do wszystkich byłyen 
pracowników — ezłonków partii. kió- 
rzy byli dotad w 24 organizacjach 
oddziałowych, Zzłosśło sie ponad % 
towarzyszy, niektórzy pozostali jęd- 
nak w wydziałach, gdzie przez lata 
pracowali. 

Na pierwszym zebraniu ustalono, 
każdy członek partii od- 


WJ FIROKOCZOWEJ PARTU ROSOTWICZE 


a ny 


że ieraz 
"'chodzacy na emeryiure czy renię 
inwalidzka, będzie mieć prawo wy- 


boru organizacji partylnei: w ZNTK 
czy w miejscu zamieszkania. 


front | 
wychowawczy 


W poblikacji „Słowa Ludu” na te- 
mat wpływów parlii w środowisku 
eświaty czytamy: 

„Działalność  1ideowo-wychowawcza 
partii stała sie glownym celem atia- 
ków przeciwntków ustroju socjalisty- 
cznego. którzy robią wszystko. by 


odciągnąć od socjalizmu przede wszy-_ 


młodzież i inteligencję. 

W toczącej się walce politycznej 
szczególna rola przypada  nauczy- 
cielom — członkom partii 4 szkol- 
nym POP. Wśród naszych nauczycie- 
H blisko 4700 osób, czyń 32 proc. to 
członkowie partii. Należą ontl do 253 
szkolnych POP. Ponadto ok. 1000 pra- 
cowników oświaty i wychowania dzia- 
ła w oreanizacjiach terenowych (złów- 
nie wiejskich) w miejscu swego za- 
mieszkania. Szkolne organizacje par- 
tyjne liczą od 5 do 50 członków. 
Przy czym przeważają organizacje 
większe od 15 do 50 członków. 


Wzrosło tetno życia ideowo-poli- 
tycznego szkolnych organizacji par- 
tyjnych, umacnia się ich rola w roz- 
wiązywaniu spraw "szkoły. zauważa 
się ich wpłvw na intiteegracie politycze 
ną zespołów nauczycielskich. Niepo- 
kój jednak budzi zbyt wolne tempo 
rozwoju liczebnego tvch organizacii. 
W latach 1983—1984 w 197 POP nie 
przyjęto ani jednego kandydata. Nie- 
pokoi także fakt. że tvlko 460 nau- 
tzycieli. — członków parti t4. nieca- 
łe 10 proc. nie przekroczyło %0 roku 
życia. Z cała powaga 1 odpowiedzial- 
nością trzeba podjąć bój o pozyska- 
nie młodych nauczycieli. Należy głe- 
biej wnikać w ich problemy mate- 


„Na łamach prasy Partyjnej | 


"wych 


Pai STARIURBEE WZZYSTAICH NAAŁOW ŁĄCYCIE SĘ 
z A A A R 


I tak e©d ponad trzech 
raj z. 

y w tych zakładach do - 
dzięj aktywnych. Ale WOJ Pe płen 
pewne wdześniejsze jeszcze pocayna- 
nia w -zakresie pracy z emerytami i 
rencistami podjęto z inicjatywy 1 
sexTretarza Komitetu zakładowego 
Stefana Antkowiaka. Ten młody te- 
szcze działacz partyjny umiał zna- 
leżć drogę do serc i umysłów star - 
szych towarzyszy i niejako na no- 
wo ich Pozyskać do axtywnej pracy, 
kyzekitywa KZ ma stałe kontakty 
z węieranami pracy. iniormuje sie 
ich © całokształcie działałności go- 
spodarczej i polityczno-społecznej za- 
kładów. © nowycli kandydatach par- 
Ul, o sprawach socjalno=bytowych, 
Oni natomiast na co dzień realizuia 
politykę partii. jest to ich ałówne 
zadanie. Aktywna evzekutywa OOP 
ma teraz liczący się zios w żyCio- 
sprawach nie tyiko członków 
pardi, np. w. sprawie odznaczeń 
panstwowych, zakładowych czy Fve- 
sor tow YycCi). 

Kornitet Zakładowy, Oddziałowa Or- 
Kanizacja Partyjną uważają, że były 
pracownik potrzebuje serdecznej Wwo- 
aki. Na przykład dy członek partii 
nie przychodzi z ważnych powodów 
dwa trzy razy na zebranie. odwie- 
cza się ko w domu, a bywa. źe dy- 
rekcja czy zwiazek zawodowy wya- 
sygnują skromną kwotę dla tych, 
co maja najniższe emerytury. 


Utworzenie samodzielnej OOP we- 
ieranów pracy spowodowało. że przez 
minione lata tylko jeden poprosił © 
skreślenie, z ezym do dzisiaj nie mo- 
Ka sie porodzić, 

Weterani z ZNTK nie chcą żyć na 
maryinesie. Obok aktywności spo- 
łeczno-politycznej. niektórzy podet- 
mują pracę zawodową na pół etatu. 
To z inicjatywy eszekutiywy OOP 
utworzono w kwietniu ubieglego ro- 
ku brygade remontową, która wy- 
konuje drobne prace konserwacyjne. 
np. w ośrodkach wypotzynkowych. 
Inicjatywę poparł Komitet Zakładowy 
1 dyrekcja. Do pracy tej coraz wie- 
cej chetnych. nie tylko członków 
partii. 

Zakłady Naprawcze Taboru Kole- 
jowefo sa starym zakładem. zatrud- 


lat orzani- 


'niającym liczną -załogfe. Co roku od- 


ehodzi na emeryturę i renty kilku- 
dziesięciu pracowników. Wśród od- 
ehodzących  znałdują sie również 
członkowie partii. Jak więc z tego 
wynika -—— proces odchodzenia człon- 
ków porlii na emeryturę wymasa 
przemyślanego działania zakladowej 
orzanizacii partyjnej. Już teraz my- 
śli się, aby towarzysze — weterani 
pracy aktywnie włączyli się do pra- 
cy społecznej w miejscu zamieszka- 
nia, np. w ogniwach PRON. samo- 
rządach mieszkańców. w komitetach 


sklepowych 1tn,. 


rialne i pilniej śledzić proces ich ada- 
ptacji w środowisku. | 

Szkolńe POP winny mie tylko for- 
małnie współpracować z orpanizacja- 
m4 młodzieżowymi, lecz częścięj zap- 
raszać młodzież na zebrania partyjne 
1 wpływać na to, by uczestniczyła 
ona w posiedzeniach rad pedagoricz- 
nych i zespołów wychowawczych 1 
współuczestniczyła w Teallzacii pod- 
stawowych zadań szkoły, 

Podjęte w przeszłości decyzje 0 
utworzeniu w Kielcach ośrodka aka- 
demickiego. wysiłki w celu zapew- 
nienia dla niego warunków |lokalo- 
wych. zabiegi o rozwój kadry okaza- 
ły sie w pełni uzasadnione, Uczelnie 
nasze odgrywają w . województwie 
decydującą role w liczebnym 1 jakoś- 
ciowym rozwoju inteligencji 1 el 
udziale w życiu społecznym i gospo- 
darczym, Dysponuja znacznym  po- 
tencjałem intelektualnym. 

"W obu uczelniach do partii nale- 
ży jednak zaledwie 12 studentów. 4 
w WSP 1 8 w politechnice. spośród 
4 tys. studiujących na studiach dzien- 
nych. Zatem ważnym zadańiem dla 
organizacji partyjnych jest wypra- 
cowanie takich form oddziaływania 
na środowisko studenckie 1 młoda 
kadrę naukową. które powodowałyby 
rozwój ich szeregów t wzrost wpły- 
wu partii wśród młodych nauczycie- 
11 akademickich. a szczególnie zaś 
wśród studentów”, 
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WELEranoów pracy ńa- 
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— Nie ma w Czeremsze i okolicy domu ani rodziny, z 
której choćby jedna osoba nie byłaby związana z ko- 
leją. W tutejszym Wężle PKP pracuje około 1800 osób. 


Czeremcha to przede wszystkim kolejarze. | choć wy- 


miernych sukcesów nie mamy — zaczyna ostrożnie | se- 
kretarz KG PZPR w Czeremsze, tow. Mikołaj Karpiuk 
— to jednak tym i owym moglibyśmy się pochwalić... 


Czeremcha nie pachnie czeremchą. 
Jej „zapach” przesycony jest potem 
uznojonege pracą człowieka. Trady- 
oje fachu kolejarskiego sięzają w 
Czereemsze roku 1905. Bo właśnie 
w latach 1905—10 zbudowano linię 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


do Brześcia nad Bugiem oraz to 
w relacji Słedlce—Wiino. Tak po- 
wstał Węzeł kolejowy w pobliżu wsi 
Czeremcha, a obok niego Czerem- 
oha-Osadea. Biorąc pod uwagę, że hi- 
storia kolejnictwa liczy niewiele 
ponad 150 lat, to jej 80-letnie dzieje 

granicznym zakątku Pol- 


znowu wojna, tym razem o wiele bar- 
dziej niszczycielska. Czeremcha 1 tu- 
tejszy Węzeł wyszły z niej potwor- 
nie okaleczone. Czego Niemcom nio 
udało się wywieźć na Zachód, to 
z właściwą sobie pedanterią grun- 
townie zniszczyli. Legły w gruzach 
stacja kolejowa, parowozownia, na- 
stawnia, wieża ciśnień i inne obie- 
kty. Zaraz po wyzwoleniu, w lipcu 
1944 rołcu, przystąpiono do odbudo- 
wy zniszczeń. Trzeba to było robić 
szybko, aby móc jak najrychliej wy- 
prawić pociągi w kraj. 

Przywracano do życia Czeremchę 
przede wszystkim z myślą o bieżą- 
cych, rozpaczliwie pilnych potrze- 
bach, odkładając na dalszą przy- 
szłość jej kompleksową i nowocze- 
sną rozbudowę. Wznosili kolejarze 
prowizoryczne baraki, a w wyobraź- 
mi wddziedń wspaniałą szklanobeto- 
nową bryłę dworca kolejowego w 
ich ukochanej Czeremsze. Kolejarze 
z Czeremchy, 'geszcze nie dokoń- 
czywszy prowizorycznej odbudowy 
swojej stacji, pospieszyli z pomocą 
zniszczonej stolicy. 


Niebawem zorientowali się, że 


jeszcze długo będą musieli polegać 
prawie wyłącznie na sobie. Oczywi- 
ście, to i owo budowano z inwestycji 
planu centralnego, ale raczej nie- 
wiele. Dopiero na przykład w 1970 
r. dokonano modernizacji lokomoty- 
wowni. Większość budynków stacyj- 
nych mieści się nadal w drewnia- 
mych barakach. Niełatwo tu utrzy- 
mać porządek i w istocie stacja 
w Czeremsze raczej nie wywołuje 
skojarzeń estetycznych. A przecież 
w tradycji kolejnictwa dworce SĄ 
zawsze wizytówką miasta, osiedla 
czy nawet wsi. 

Moja uwaga wywołuje gwałtowną 
reakcję tow. Leona Laskowskiego, 
I sekretarza KZ przy Węźle PKP 
w  Czeremsze. — Przyjeżdżają tw 
różni tacy i widzą chwasty, a nie 
dostrzegają człowieka — mówi po- 
irytowany. 

Następnego dnia na Plenum KW 
PZPR w Białymstoku rozmawiam 
z członkiem wojewódzkiej instan- 
cji, tow. Włodzimierzem Prystupiu- 
kiem, maszynistą spalinowym z Cze- 
remchy. 

— Stale tłumaczę — wyjaśnia 
= różnym ludziom z Warszawy i 


Białegostoku, że stacja w Czeremsze 


nie jest potrzebna kolejarzom lecz. 


pasażerom. Kolejarze, znani pe- 
wszechnie z dyscypliny, mogą się 
bez niej jeszcze obejść. W końcu ko- 
lejarz to jak żołnierz, dziś tu, a na- 


stępnego dnia kilkaset kilometrów 
dalej... 


k 


Ce mogli, odbudowali sami; wiele 
madal robią czynem społecznym, 
wszystkiego jednak nie potrafią. Są 
tylko kolłejarzami, a nie budowlany- 
ma o określonych specjalnościach. 
To tłumaczy irytację tow. Laskow- 
skiego. Wszyscy im tu wypominają 
wygląd stacji i całego otoczenia, 
jakby omi sami tego nie widzieli. 
Tylko, że klomb kwiatowy przy tych 
ruderach będzie wyglądał jak przy- 
słowiowy kwiatek przy kożuchu. 

A przecież długa jest lista kole- 
jarskich dokonań. Jeszcze w -1962 c. 
zbudowali w czynie Społecznym 
„Dom Kolejarza” wyposażony w bi- 
bliotekę, z widownią na 180 
miejsc, kabinę projekcyjną, ciemnię 
fotograficzną i inne klubowe po- 
mieszczenia. Tylko w ub. r. z ini- 
cjatywy KZ PZPR przy Wężźle ko- 
lejowym dla uczczenia 40-lecia PRL 
przepracowali 28.572 roboczogodziny 
i wykonali prace wartości prawie 2,3 
min zł. Oznacza to, że każdy ko- 
lejarz przepracował niemal 40 go- 
dzin społecznie. Chyba pobili w tym 
wzgiędzie rekord, nie tytko zresztą 
wojewódzki. Dzięki tej obywatel- 
skiej postawie mogli przeprowadzić 
remonty wielu obiektów 
wych i urządzeń socjalno-bytowych. 
(Wszystko tu jest tak stare, że tylko 
nieustannymi remontami trzeba zo- 
bie jakoś radzić). 

Również w roku bieżącym nie za- 
mierzają spocząć na laurach. Zadek- 
larowali prawie 5 tysięcy roboczo- 
godzin pracy społecznej. Sama tyl- 
ko załoga lokomotywowni w dniach 
18 i 19 maja przepracowała łącznie 
171 roboczogodzin, co daje na każ- 
dego z jej 122 członków prawie 
6 godzin dobrowolnej pracy. W tym 
roku roboty koncentrują się przy 
wznoszeniu Wudynku socjalno-biuro- 
wego oraz ul u nawierzchni 
dróg dojazdowych do stacji. 

A przecież kalejarze pracują bar- 
dzo ciężko. Nierzadko wykonują 


swoje odpowiedzialne obowiązki bez - 


względu na pogodę pod gołym nie- 
bem. Nieraz wracają do domu prze- 
marznięci i przemoczeni, a prawie 
zawsze wybrudzeni. Taki fach, na: 
wet elektryfikacja wszystkiego nie 
odmieni. 

Spośród całej braci Kkolejarskiej 
trzeba wyróżnić jej część najmłod- 
szą. W Czeremsze po pierwsze, nig: 
dy, w przeciwieństwie do wielu in- 
nych rejonów kraju, nie zaprzestano 
prac społecznych, po wtóre zaś ini- 
cjatorem wielu społecznych poczynań 
jest właśnie młodzież, ma się rozu- 


mieć ta w muoedurach kolejarskich 
przede wszystkiin, Można się długo 
zastanuwiać nad tyn  fencnzncza 
społecznym. Nie wykluczone, że spo- 
łeczeństwo  Czeremchy  zrozumiało 
już dawno to, czeso zrozumiene 
z takim trudem przychsdzi innvm, 
a mianowicce, że niewicle, albo ivie 
co nic, daje ogladrnie sę na pomoc 
z zewnątrz. 


W roku jubiłeuszu Polski Ludo- 
wej z inicjatywy ZSMP, który tylko 
na Węźle PKP zrzesza ponad 120 
młodych, podjęto się budowy w czy- 
nie społecznym dwóch obiektów 
sportowo-rekreacyjnych: kortu teni- 
sowego oraz basenu kąpielowego. 
W tym roku z kołei młodzi przy- 
stąpiłl do zorganizowania baska 
sportowego z prawdziwego zdarzen a 
(z ławkami do siedzenia — uzupełnia 


- 


z dumą naczelnik Urzędu Gminy 


"tow. Mikołaj Kulik; naczelnik bo- 


wiem wspiera te in.cjatywy w miarę 
swoich skromnych  możliwośc:). W 
dalszych planach jest budowa parku 
wypoczynkowego. O aktywności 
ZSMP w Czeremsze niech świadczy 
taki fakt, że właśnie ». inicjatywy tu- 
tejszej organizacj: odbyły się w:-1977 


r. I Igrzyska Sportowe Młodzieży 
Robotniczej w woj. b'ałos'zekim." 


- 


X 


GAze się nie obrócić, to kolejarz 
albo były Kkwiejarz. Przewodniczący 
GRN. tow. Mikołaj Laszuk, to za- 
wodowo komendant miejscowego 
posterunku SOK-u; emerytowany 
kolejarz, tow. Tadeusz Kostowski 
jest przewodniczącym Gm.nnej Ra- 
dy PRON-u, kierowniczka Gminne- 
go Ośrodka „Pracy kieowo-Wycho- 
wawczej, tow. Zen ida Markiewicz 
pełniła uprzednio funkcję kierow- 
nika informacji technicznej na ko- 
iei. Można by dalej wym.en.ać na- 
zwiska. Dodajmy, że czołowy aktyw 
nartvjnv. także szczebia wojewódz- 
kiego, rekruiuje sę pruwie wyłącz- 


Czeremcha tętniąca pracą 


nie spośród kolejarzy. Wśród 510 
członków i kandydatów purtii w 
gminie — 364 owoby to kolejarze. Na 
21 kandydatów partii 18 stanowią 
kolejarze, w zdecydowanej większo- 
ści młodzi ludzie, najczęściej reko- 
mendowani przez ZSMP. 

Mają osązniecia, ale nie obce są 
im również kłopoty i zmartwienia. 


= 
Czeremcha, fragment Węzła kolejowego. 


Na zdjęciu: załadunek podkładów z własnej wytwórni podkładów ko- 
lejowych. 
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Mówiliśmy już 6 fatalnym wyglą- 
dzie stacji: nie wszystko są w stanie 
sami zrobić. Ale i tu rysuje się na- 
dzieja zmiany na lepsze; kończy się 
już dokumentację na budynek so- 
cjalno-techniczny (to taka zastępcza 
nazwo...) może w przyszłym roku 
przystąpi się do jego budowy. Spot- 


kany po drodze kolejarz żartuje: te a 


stare budynki przeniesiemy do ja- 
kicyoś skansenu kolejowego. 


Ko:ejny niełatwy problem, jak 
wszedzie zreszią, to budowniciwo 
mieszia.jiowe. Tylko w ub. r. od- 
dano do użytku 4 bloki o 42 miesz- 
Raniach. Oczywiście kroola w morzu 
pulrzeo. — „Dogrywamy” — mówi 


„sAkątmc u 


sCariiurz Karpiuk — jeszcze jedenf 


bloc na 12 rodzin. Strażnica WOP 
też zamierza wybudować dla swóo.ch 
lndzi dwa bloki. Może wytargujemy 
od n.ch jedno albo dwa mieszkania 
dla lexarza lub farmaceuty. I cieszy 
się tow. Karpiuk, że młodzi spod 
znacu ZSMP deklarują patronat nad 
tym budownictwem. 


Są dalsze plany. niezbęduych dla 
zycaa os.edia inwestycji jak na pizy- 
Wład powego ujęcia wody. Kolejowa 
w.eża ciśnień sprosta zwiększonym 
zadaniom najwyżej do roku nasięp- 
nego. Równie paląca jest potrzeba 
budowy oczyszczalni ścieków (komu- 
nalnych i tych z nasycalni torów) 
— ma to być inwestycja finanso- 
wana pospołu przez Urząd Woje- 
woódzxi i kolej. 

— A służba zdrowią? — tow. Kar- 
piuk niezbyt ochoczo zwierza się ze 
swoich zmartwień. — Mamy gminny 
ośrodek zdrowia, mamy mieszkania, 
tylko lekarzy nie możemy się do- 
czekać. A potrzeba nam co najmniej 
jednego lexarza o specjalności ogól- 
nej i jednego, na początek, stoma- 
tologa. 


Jego zmartwienie nie jest czymś 
wyjątkowym w woj. białostockim, 
choć z racji bliskości Akademii Me- 


„dycznej w stolicy województwa, po- 


winno takim właśnie być. Na 
wspomnianym już przeze mnie 
Pienum KW, poświęconym powinno- 
Ściom inteligencji w województwie, 
jeden z mówców tow. Szwed z Na- 
rewki (podobnie jak Czeremcha sie- 
dziba gminy i równie mała), pod- 
niósł dokładnic tę samą kwestię. 
Swój intercsujący wywód opatrzył 
ciekawym komentarzem: czy zamiast 
punktów za pochodzenie nie stawiać 
mlodzieży wstępującej na uczelnię 
jednego tylko wymogu, a mianowi- 
cie przepracowania po skończeniu 
studiów, powiedzmy, 5 lat w terenie, 
poza  wielkomiejskimi ośrodkami. 


Mieszzańcy Czerenchy i tax są 
w nieco lepszej sytuacji: rnogą 
korzystać a usług kolejowego osrod- 
ka zdrowia. Jego personel jest prze- 
ciążony, to prawda, ale nie ma tu 
zwyczaju pytać się chorego o jego 
zawód. Zresztą jest to zbędne: i tak 
przecież wszyscy dobrze wiedzą, że 
w rodzinie charego przynajmniej 
jedna osoba nosi mundur kolejar- 
SR, 

Nie powinno więc dziwić, Że od 
lat Dzień Kolejarza w Czeremsze 
jest obchodzony razem ze Świętem 
Plonów. Świętują więc pospołu ko- 
łejarze i rolnicy. Bo jakkolwiek nie 
ma tu wielkiego rolnictwa — i gleby 
nie najlepsze i gospodarstwa raczej 
nieduże — to przecież nikt nie za- 
pomina, że łagodnie licząc, eo drugi 
kolejarz jest w taki, bądź inny spo- 
sób, związany ze wsią. Własna 
krówka, zagon pod ziemniaki — to 
niemały zastrzyk do skromnego bu- 
dżetu kolejarskiego. Tak więc owe 
wspólne święto staje się zarazem 
p ajzcś świętem rodzinnym. Ży- 

ym i symbolicznym 
równocześnie potwier- 
dzeniem sojuszu robotlni- 
czo-chłopskiego. 


— Wszyscy się bawią wtedy zna- 
komicie ale czapek kolejarskich z 
roku na rok jakby przybywało 
— zauważa z nulką zadumy sekre- 
tarz Karp:uk. 


przewodnictwem premicra W. 


kronika 
”partyjna 


30.1X—9.X.1985 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA PJLITYCZNEGO K. 


3 X Biuro Poli.yczne: 

LAL. — Tvzpawwzyło jniorinację © 
udziale kobiet w życiu polilycznym i 
społecznym oraz o ich Sztuacji byto- 
wej; 

— ponownie oceniło wprowadzenie w 
Życie postanowień XVI Plenum KC, po- 
święconego probiumatyce klasv robotni- 
czej, Oceniono sian przygotowań zakła- 
dow do pracy w okresie jesienno-zimo- 
wym, a w Szczegoliności systemu groma- 
dzenia zapasów 7ziemiopłodów oraz xa- 
opatrywania załóg w ziemniaki, owoce 
i warzywa; 

— zapoznało się z informacją rządu o 
działaniach podjętych w celu poprawy 
zaopatrzenia wsł w węgiel; 

— rozpatrzyło 1 aprobowało Sprawoz- 
danie z oficjalnej, przyjacielskiej wizyty 
w Republice Kuby I sekretarza KC 
PZPR, premiera Wojciecba Jaruzelskie- 
Go, i 
— przyjęło również i aprobowało spra- 
wozdanie z pobytu delegacji rządu, pod 

Jaruzel- 
skiego, na 40 jubileuszowej Sesji Zgro- 
inadzenia Ogólncgo ONZ. 


NARADY I SPOTKANIA 


30 IX — Komisją wewnątrzpar- 
s:7%0 tyjna KC rozpatrzyła sto- 
pień realizacji wniosków zgłoszonych do 
KC po IX Zjeździe i w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczej w partii. Ob- 
radom przewodniczył członek BP, seckre- 
tarz KC Tadeusz Porębski, a w posie- 
czeniu uczestniczyli zastępca członka 
BP, sckrelarz KC Włodztmierz Mokrzy- 
szczak, sekretarz KC Henryk Bednarski 
t kierownik Wydziału Polityczno-Organi- 
zacyjnegyo Kazimierz Cvpryniak. 

— Komisja Kultury KC omówiła wie- 
loletni progrum rozwoju kultury w Pol- 
sce Ludowej. Obradammi kierował członek 
NBP Hieronim Kubiak. w obradach 
uczestniczyli: sckrctarz KC Waldemar 
Świrgoń, wicepremier Mieczysław F. Ra- 
kowski i kierownik Wydziału Kultury 
KC Witold Nawrocki. 

— Odbyła się inauguracja nowego roku 
akademickiezo w Akademii Nauk Spo- 
łecznych PZPR. Uroczystość otworzył 
rcktor ANS prof. Marian Orzechowski, a 


-W uroczystości uczestniczyli: członek BP, 


sekretarz KC Józef Czyrek, rzewodni- 
czący CKR Kazimierz Morawski, kierow- 
nik Wydziału Polityki Kadrowej KC 
Władysław Honkisz. 

— Z okazji 80 rocznicy urodzin zasłu- 
żony dziułacz ruchu robotniczego Eu. 
geniusz Stawiński przyjęty został przez 
przewodniczącczho CRK Kazimierza Mo- 
rawskicgo 1 przewodniczącego zespołu 
KC ds Zasłożonych Działaczy Ruchu Ro- 
botuiczego Władysława Honkisza. 


2 X — Przedstawicicje syznuta- 

kdażutć rluszy PRON obradowali w 
Warszawie nad progranem działań zmie- 
rzających do utrwalenia pokoju. Obra- 
dy prowadził wiccprzewodniczący RK 
PRON, członek IP, sckrciarz KC dózżel 
Czyrek. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk przyjął delegację Przed- 
siębiorstwa - Wydawniczo-Polikraficznego 
KC NSPJ ,Zentrag” z dyrektorem ge- 
neralnym Wernerem Wuerzbergerem. 


3X — W ZM „Ursus” odbyła 

«śe się centralna inauguracja 
raku szkolenia partyjnego. W uroczysto- 
ści, obok kitkudziesięcioosobowej grupy 
wyróżniających się wykładowców z po- 
szczególnych województw, wzięli udział 
wykładowcy ANS, Wobjska Polskiego, 
jektorzy ICC. W uroczystośct uczestni- 
czyli: członek BP, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego Marian Wośniak, sckre- 
tarz KC Nenryk Bednarski, kierownik 
Wydziału Idecologicznego KC Władysław 
Lorance. . 

— I sekretarz KC premier. przewodni- 
czący Komitetu Obrony Kraju, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski przyjął przebywa- 
jąccgo w Polsce naczelnego dowódcę 
Zjednoczonych SIŁ Zbrojnych Państw- 
Stron Układu Warszawskiczo. marszałka 
Wiktora Kulikowa. W roziiowie uczest- 
niczył minister Obrony Narodowej, gen. 
armii Florian Siwicki. 

— W siedzibie ICC odbyło się spotka- 
nie z twórcami filmu „,Yesterday', któ- 
ry na festiwalu w San Sebastian rvdobył 
Grand Prix „Złotą Muszlę”. Gratulacje 
twórcorn złożył sckretarz KC Waldemar 


Świrgoń. 

4X — Odbyło się kolejne po- 
.śae siedzenie Komisji Uchwał i 

Wniosków XIX Plenum KC w sprawie 

inteligencji. Przewodniczył zastępcą 

członka BP Marian Orzechowski. 


7.X. Służby Bezpieczenstwa i Mi- 
licji Obywatelskiej «w _ Ministerstwie 
ow Wewnętrznych odbxło się spotka- 
nie I sekrelarza KC, premierą Wejciecha 


— W 41 rocznicę powołania 


W, 


Jaruzelskiego z aktywem 

służbo 
partyjnych MSW. W. Jaruzelski poza 
kował kierownictwu Tesortu, wsz stkin 
funkcjonariuszom SB i MO, żonięszo 
i pracownikom MSW za 'sumienną k 
ofiarną służbę w obronie bezpieczeństwa 
panstwa oraz porządku publicznego, 


— Członek BP, sekretarz KC 
Czyrek przy jął przcebywająceyo w Ba: 
sce premiera rządu krajowego Nadrenii- 
Palatynatu czołowego działacza zachod- 
p omemicekiej chadecji Bernharda Vo.- 


8.X — W Belwederze gościli za- 

© służeni pedagodzy w związ- 
ku z przypada jącym 14 października 
Dniem Fdukacji Narodowej. Spotkali sia 
z nimi przewodniczący Rady Państwa 
prof. Henryk Jabłoński | I sekretarz KC 
premier Wojciech Jaruzelski. 81 0OSO- 
bom nadano tvtuły honorowe ..Zasłuż0o- 


ny Nauczyciel PRL". 
9X — W Warszawskich Zakła- 
«ma: dach Przemysłu Odzicżowe- 
go .„Cora' odbyło się ostatnie z zebrań 
przedwyborczych. Kandydaci na posłów 
z listy krajowej PRON spotkali się z 
przedstawicielami warszawskich _ środo- 
wisk społeczno-zawodowych. I sekretarz 
KC, premier Wojciech Jaruzelski wy- 
£losił przemówienie, którego obszerne 
fragmenty drukujemy na str. 3—4. 


— Komisja Międzynarodowa KC zapo- 
znała się z przebiegiem wizyty deleza- 
cji partyjno-rządowej PRL w Republice 
Kuby oraz z udziałem delegacji 01- 
skiej, z prezesem Rady Ministrów Woj: 
ciechem Jaruzelskim na czele, w 4% ju- 
bileuszowej Sesji Zgromadzenia Osgólne- 
Ko ONZ. Przewodniczący obradom czto- 
nek BP, minister Spraw Zagranicznych 
Stefan Olszowski przedstawił także wy- 
niki swoich rozmów z ministrami Spraw 
Zagranicznych czeregu krajów, przepro- 
wadzonyini w Nowym Jorku. - 

— W Akademii Nauk Społecznych 


"PZPR odbyło się spotkanie z ambaza 


dorem KRL-D O Mam Sekiem w zwią2 
ku z 40-leciem Partii Pracy Korel. Am- 
basadora KIL D przyjął zastępca człon- 
ka BP, rektor ANS prof. Marian Orze- 
chowski. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


30 1X I sekretarz KC, premier Woj- 

Lód. ciech Jaruzelski wziął 
udział w inauguracji roku akademickie- 
ko w nowo powołanym . Uniwersytecie 
Szczecińskim, W uroczystości wziął rów- 
nież udział członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 

— Przebywający w Szczecinie I sekre- 
tarz ICC Wojciech Jaruzelski uczestniczył 
w spotkaniu z członkami  Egzekutywy 
KW 1 aktywem  społeczno-politycznym 
województwa oraz z kandydatami na po- 
słów do Sejmu. w spotkaniu wziął 


udział również członek BP, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski. 
— KW w Koninie omówił założenia 


planu społeczno-gospodarczego wojewódz- 
<twa na lata 1986 —1990. 


1 X — Z okazji zbliżającego się 
.".. Ppnia Wojska Polskiego I xe- 
kretarz KC, premier, 


Zbrojnych PRL, gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski odwiedził żołnierzy garnizonu 
szczecińskiego, Obecnt byli: członek BP, 
sekrctarz KC Kazimierz Rarcikowski, za- 
stępca członka BP minister Obrony Na- 
rodowej gen. armił Florian Siwicki, wi- 
ceminister Obrony . Narodowej, szef 


zwierzchnik Sił " 


GZP gen. broni Józ , 
„tarz KW Stanisław Midkie ia: po 
az Zęstępca członka BP, sekretarz K 

akbywu polliycynego ważlał w, aotkaniu 

o dtyczncgo woj. wrocławs 

go, które poświęcone <A Koza 
problemów?” przes yło omówieniu 
partyjnej. pracy jdeologicznej w pracy 

— Sekretarz KC Waldemar 
wziął „udział w otwarciu działo zz oŃ 
szkoleniowej ośrodka doskonalenia kadr 
amatorskiego ruchu artystycznego w 
Łucznicy, o w : woj. siedleckim. 

— posiedzeniu kierow ini. 
Sterstwa Handlu PO AG 
alizacji „polityki kadrowej uczestniczyli: 
kierownicy Wydziału w KC: Polityki 
Kadrowej Władysław Honkisz i Zana. 
niczncgo Włodziinierz Natorf. 8 

— W uroczystych inauguracjach nhowe- 
RO roku akademickiego wzięli udział 
ezlonkowie BP i Sekretariatu KC: w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krako- 
wie — Stanisław Opałko; 

— W SGGW — AR w Warszawie — 
Marian Wożniak; 

— w SGPiS — w Warszawie —_ Zbig- 
niew Messner; 

— w Akademii Techniczno-Rolniczej w 
Olsztynie -— Włodzimierz Mokrzyszczak; 

— w Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
jeleniej Górze — Stanisław Kałkus; 

w Uniwersytecie Gdańskim — Stanie- 
ław RBejger; 

— w Uniwersytecie | Pelitechnice we 
Wrocławiu — Jan Główcayk; 

— w Uniwersytecie im. A. Mickiewiczą 
-w Posnaniu __ Marian Orzechowski. 


2 X W inauguracjach nowego 
ze roku akademickiego wzięlt 
udział członkowie BR i Sekretariatu KC: 


— w Uniwersytecie Warszawskia «= 
(Józef Czyrek; 

— w Politechnice Łódzkiej — Tadeusa 
Czechowicz; 

— w Politechnice Rzeszowskiej — Albin 
Siwak; 

— w Uniwersytecie Śląskim i Akade- 
mili Kkoncotnicznej w Katowicach — Je- 
rzy Romanik; 

— w Akademii Medycznej w Krake» 
wie — Hieronim Kubiak; 

— w Wojskowej Akademii Politycznej 
— Florian Siwiekt. 

— Przewodniczący CKR Kazimierz Mo- 


rawski uczestniczył w tnauguracji w 
Akademii Ekonomicznej w Krakowie. 
4 X — W Tarnowie odbyła się 

sbade ogólnopolska inauguracja 


„Tygodnia Młodego Wyborcy" z udzia- 
łem ponad 700 młodych wyborców. w 
spotkaniu młodych kandydatów na po- 
słów t wyborców wzięli udział: członck 
BP, I sekretarz KW w Tarnowie Stanie 
sław Opałko oraz kierownik Wydziału 
ds. Młodzieży KC Leszek Miller. 


7 X — Członek BP, sekretarz 
Lósu KC, kandydat do Sejmu z 
listy krajowej PRON Kaziniierz , Barci- 
kowski wziął udział w kolejnym spot- 
kaniu z wyborcami w Szczecinie. 

— Członek BP Albin Siwak wziął 
udział w otwartvm zebraniu partyjnym 
zakładowej organizacji PZPR  Energo- 
montaż Północ. 

— W Chehmie edbyło się z udziałem 
kandydatów na posłów z list okrcęyo- 
wych Forum Młodego Wyborcy. W spot- 
kaniu uczestniczył sekretarz KC Walde- 


mar Świrgoń. 

9X — Członek BP Albin Si- 
td wak wziął udział w otwar- 

tym zebraniu partyjnym w Warszawe 

skich Zakładach Kamienia Budowiane- 


go. 


Technika —— motorem napędowym 


: . 
Dokończenie ze str. 15 


wych automatyzujących techniczne 
przygotowanie produkcji, sterowanie 
produkcją i zarządzaniem przedsie- 
biorstw. 

Prace te wymagają śŚrcdków z 
funduszu rozwoju, kredytów, dotacji 
centralnych na działalność badaw- 
czo-rozwojową, dostaw krajowych i 
dostaw z importu. 

Drugi z prezentowanych kierun- 
ków przewiduje dalszy rozwój lub 
rozpoczęcie produkcji wyrobów do 
mechanizacji i automatyzacji proce- 
sów wytwórczych, a więc np. mo- 
dernizacjf produkowanych maszyn i 
urządzeń podatnych na automatyza- 
cję ich funkcji technologicznych, 
rozwój produkcji środków wytwa- 
rzania o wysokim stopniu automa- 
tyzacji. W szczególności automaty 
tokarskie i centra obróbcze z Fab- 
ryki Automatów  Tokarskich PO- 
NAR-WROCŁAW mogą zautomaty- 
zować obróbkę części tocznych w 
produkcji masowej lub wieloseryj- 
nej, urządzenia spawalnicze z 
Zakładów Aparatury Spawalniczej 
ASPA mogą pracować w zrobotyzo- 


wanych liniach technologicznych, 
zaś sprzęt i systemy komputerowe 
wyprodukowane przez Zakłady E- 
lektroniczne ELWRO mozą zauto- 
matyzować prace operacyjno-tech- 
niczne w przemyśle, komunikacji, 
łączności, urzędach, uczelniach itp. 

„Rozwój produkcji urządzeń auto- 
matyzacji wymaga wzmocnienia za- 
plecza naukowo-badawczego i dy- 
daktycznego przemysłu, <€o stawia 
nowe zadania przed uczelniami tech- 
nicznymi, instytutami naukowo-ba- 
dawczymi, biurami prejektowo-kon- 
strukcyjnymi,. ośrodkami badawczo» 
-rozwojowymi, zakładam? doświad- 
czalnymi oraz działami konstrukcyj» 
nymi i technologicznymi przedsię 
biorstw. 

Wrocławskie jednostki gospodar- 
cze są zainteresowane szybkimi de- 
cyzjami erganów planistycznych 1 
resortów, otwierającymi drogę przed 
rezwojem produkcji środków auto- 
matyzacji wytwarzania, Działające 
w nich organizacje partyjnc już dziś 
nastawiają się na kontrolę realizacji 
programów sporządzonych w przed- 
siębiorstwach. 


JANUSZ FUKSA 


"wowy Komitet ds. Produkcji 


KPZR 


SZCZ CZEKA 


| w publikacjach prasowych i programach telewizyjnych 
ostatnio pojawiło się wiele ocen i uwag krytycznych. 
Doskonalenie systemu gospodarczego w ZSRR trwa i 
wywołuje wciąż nowe tematy. Jest w centrum zajnte- 


resowania społecznego. 


IGNACY WIRSKI. 


Oznaki zmian zachodzących w ra- 
dmeckiej gospodarce są widoczne. 
Na wsi wprowadzony został do re- 
al:zacji nowy typ zabudowań miesz- 
kalnych dla spółdzielców i pracow- 
n'ków gospodarstw rolnych. Jest to 
wieto.żbowy., budynek mieszkalny 
sporych rozmiarów, ćniewnia ź po- 
mieszczeniem na drobny sprzęt rol- 
niczy. Dmiahki przyzagradowe "od 


Gawia skutęcznie wzbogacają tynek. 


Rozpoczęto teruz produkcię. trakto- 


> 


skich jest coraz więcej sprzętu nie- 
zuędnego dó ręcznej uprawy ziemi. 
Myśli 
maszyn, nadających się do zagosno- 
darowywania "działek przyzagrodo- 

wych.. O .tym, że rolnictwo zrobilo 
znaczący krok naprzód najtepie: 
świadczy rynek żywnóściowy, zróż- 
nxOwata na drm podaż wyrobów 
nabiałowyca, mięsa, wędlin, boRac- 
two ryb. 

. Oprócz Estonii, prawo. do ekspe- 
rymenłu polczającego ua” zniesieniu 
zasady resortowości w rolnictwie na 
razie otrzymała Gruzja. Tam. leż 
z trzech ministerstw: rolnictwa, me- 
horacji i gosmxlarki wodiiej oraz 
rolniczej tochniki utworzono Państ- 
V0iNnE]. 
Ww stystko anaiazło się w jednych re- 
kach. Zadbano o oplacainość pro- 
dukcji i zainieęresowano tym rolnicze 
Bos podarstwa. 

przediem 

naruuwe ściągane byly do budzetu, 
teraz tylko ich część (rafia do 
„wśbólnego. funduszu, z tym, że dys- 
pounuije nim Komitet dia. wspomaga- 
mia talnych Lniciatyw poszczegó!- 
nych gospódarstw. Zniesiono wskaź- 
nik: ustalające co i gdzie produko- 
wać, pozostawiając w tym względz: 
Gecvzi:e gospodarstwom Tolniczym, a 
utrzymano - tylko plan sprzedaży 
państwu artykułów rolnych. Q bu- 
dowie obiektów, których- koszt wy- 
nosi nie więcej niż 250 tysięcy rubli, 
decydują : już same gospodarstwa: 


W rezultacie tych; zresztą w wielki. 


skrócie zaprezentowanych,  ziniam 


gospodarstw delicytowych jest teraz - 


w Gruzji 36 a byłą 200. 


Gra o cfektywność gospodarki od- 
krywa różne niedostatki. W jodnym 
r jwogramów telewizyjnych, Ni. La. 
eratułowano pewnemu kapitanowi 
daickomorskiego statku połowowegoa 
rekordowych dostaw ryb. Ów kapi- 
ton, dziękując za gratulacje . powie- 
dr:ai że polowy moglyby być więk- 
sec, gdyby na lądzie była lepsza ob- 
stugu przy wyładunku statku. Brak 
marazynów i niedorozwój przetwór- 
stwa powodują, że na wyładunek 
ryb czeka sie wiele dni. zaś różne 
fórmalaości w czase Gdprawy Wwa- 
ją tax Gługo, e w tym czasie można 
bv płmownie wypełnić tładownię ry- 
ba ns. 4 

Otwartość ohywatelskiego spojrze- 
nia na miedostatki uwidacznia Się 
n:e tytko na małym ekranie i w pra- 


Z ZYCIE PARTIL 


> obywatele w sklepach. 


 4rakc:e 


rów malej mocy. W skiepach wiej-- 


się e rozpoczęciu produkcji . 


wszystkie nadwyżji fi- 


spadarczych 


4 * „+ | . — 
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się. Na nieporządki zwracają uwage 
iniecweniują 
odpow.:edzialnvch za 
mieście Odkąd wpro- 
wadzono w Żżyce ustawę antyałko- 
hoową do rzadkoścć nalezy widok 
pijanego na uiscy, ą : 
Zainteresowanie opinii putiieznej 
Sprawarni gospodagki rośnie, a -w 
doskonaiena  mechan:zrau 
gospodarizega poastaią nowe pra- 


w urzędach, 
porządek w 


4 
- sk 4 


Nowy styl — język konkretów, 
z robotnikami zakładow: 


blemy: Pisze się 9 nień, dyskittuje. 
1. stopizowo odcaodzi się od-kie- 
rowania każdym procesem produk- 
yjnym oddzicin:e, a zaczyna śtlero- 
wać numi za pośroda,ctwem jedno- 
litego systemu, opartego na rachun- 
ku ekonomicznym, Przestarzalu pro- 


Gukcia przestaje się oplacać. Nad-. 
mierne koszty wytwarzania pozba- 
wiają producenta zysku. A płacić 


moża dobrze, kiedy wyroby znaj- 
dują nabywców. 54 nowoczesne, kie- 
dy ich jewość jest wysoka, a koszty 
wytwarzania oszczędiie. 


Doskonalenie mechanizmów  go- 
dokeonyje się niejako 
„w marszu”. Kiedy np. kopalniom 
złota zaczęto płacić za każdy gram 
dostarczonego zioła i zezwolono na 
własną politykę płac 7 zysku, to przy 
tym samym wydobyciu zatrudnia 
sę obecnie 3006 pracowników, gdy 


oddawania dy 
„w 1969 roku wydano 'rządową de- 
że budowlani bądą rozliczam 


otwartość. 
wydobywczych 


dawu:ej pracowało ich 1200. Svstem 


taki wprowadzono m. in. przy bu- 
dowie gazociągów. I tu wydajiość 
pracy zwielokrotniia się. Kurs na 


poszerzanie samodzielności gospo- 
darczej i odpowiedzialności za wy- 
niki wywołuje potrzebę przebudowy 
centrum zarządzania. Mówiono a 
tym m. in. na kwietniowym plenar- 
nym posiedzeniu KC KPZR. Tam też 
padło ostrzeżenie: ministerstwa i re- 
sorty są w stanie tak zagmatwać sa- 
modzietność przedsiębiorstw, tak in- 
terpretować uchwały KC i rządu, że 


gad 
na skutek wszystk ch resorwwych 
zaleceń it instrukcji z zasady pozo- 
startą szczątki. Wtedy to w p«asie 
przynomniano, już jako anegdotę, 
przykład tak: :ego zagmatwania spra- 
Sy 

Aby upor WE kować 

użytku 


termitowość 
inwestycji 


CYZsĆ. 
włącznie za oddany. gotowy obiekt. 


Sekretarz 
ropry 


 iastrukcji 
lumdusz piac obliczany 
wartości wykonanych 


W  resoriowej 
jeduiak, Że. 
bętłzie - od 


robót. I co z tego wynikło? Przerób 


byt duży, ale inwestycje nadal nie- 
dokończone. W (ten oto sposób jeden 
punkt przepisów gospodarczych cat- 
kowicie anułował jakże słuszną dy- 
rety wę. 


Są to zaiedwie niewielkie sygnały 
o tym, czym zajmuje się telewizja 
l prasa, czym Żyje spoleczeństwe ra- 
dzieckie, Ale też tłumaczy to przy- 
czynę, dla której KC KPZR tyle 
uwagi poświęca zmianie mentalności 
kadr. W tym kontekście przypomina 
się, że idą czasy, które wymagają 
nie tylko aprobowania uchwał par- 


tu, ale przede wszystkim działań, re- 


uhzowania treści w nich zawartych 
przez każdego, na każdym stanowi- 
sku roboczym. 


napisu no 


generalny KC KPZR Michaił Gorbaczow w 
najtowej w-Obwodzie Tiumeńskim. -;. - Fot. CAFE 


mierze, 


Tym właśnie sprawom, 
poświęcone są 
sprawozdawczo-wybercze. 
Kampania Ssprawozdawcz0-wybor- 
czą przed kolejnym zjazdem KPZR 
odbywa się bowiem w okresie prze- 
budowy form i metod kierowania 
gospodarką, zgodnie z generalną li- 
nią wytyczoną na kwietniowym ple- 
num KC KPZR. i 
Do rozpoczęcia XXVII Zjazdu 
KPZR partia zamierza: — zapewnić - 
sdróyślne zakończenie przeż gospo- 
-darkę jedenastej 5-latki; — przepro- 
wadzić kampanię sprawozdawczo- 
-wyboczą; — whnikiiwie ocenić dio- 
gę przebytą od XXVI Zjazdu i na- 
kreślić zadania na przyszłość. 
"Projekty takich dokumentów za- 
twierdziło oestatnie październikowe 
pienarne posiedzenie KC KPZR. 
Foddane one będą. przedzjazdowej 
dvskusji. 
Język konkretów, otwartość w 
propagandzie masowej i uwidacznia- 
jące się wzbogacanie rynku pobu- 


w głównej 
zebrania 


 dzają aktywność spoleczną. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza hza jeszcze 


bardziej uwypukłić fakł, że partia, 
jcj podstawowe ogniwa dosirzegają 
wszystkie nabrzmiałe problemy. nie 
unikają ich i nic przemilczają, a 
sygnalizując je o©iwarcie, biorą się 
44 ich rozwiązywanie. Ma to przy- 
czyniać się również do umacniania 


w społeczeństwie poczucia pewności _ 


i optymizmu, że parlia 2 obranej 
. drogi nie zejdzie. 


Wystarczy przyjrzeć się ludziom, 
miastom, wiośkom. Wystarczy za)- 


rozmowie 


rzeć da sklepów, by przekonać Się, 
że to nowe ma: już <obre wsparcie 


"w pożytecznych inicjatywach i smia- 


. 


łych rozwiązaniach. Niezmiennie już 
od lat każde nowe osiedie mieszka- 
nowe muwi być wyposażone we 
wszystko, co mieszkańcom polrzeb- 
ne. Nie do pomyślenia jest, by za- 
siedlano w biokach ludzi, gdy nie 
ma sklepów, przedszkoli, szkół Szpi- 
tata ito. Każde miliońowe miasto 
automatycznie niejako otrzymuje 
metró. Są tw zabezpieczenia prawne 
i zarazem stały się już prawami 
zwyczajowymi. Jest wiele innych 
dziedzin życia ku pożytkowi społocz- 


nemu rozwiązanych i. rozwiązywa” 
nych. Dlatego też mówi się nie 


© przebudowie a a doskonaleniu S0- 


cialistycznego systemu  spolecznio- 


-gospodurczego w ZSRR. 
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s Zgodnie z zaleceniami naszej partii w Bułgarii rozwija- 
na jest specjalizacja inicjatyw społecznych. Często prze- 
kraczają one granice powiatów i województw. Powsta- . 
ją zatem struktury i działania społeczne o większym za- 
sięgu. Rorwiqzywane są terenowe problemy, łączy się 
troskę o własne i ogólne. Z tym wszystkim spłata się 


praca partyjna. 


Ponieważ różne społeczne potrzeby i przedsięwzięcia 
wykraczają poza zasięg działania istniejących struktur 
partyjnych, by wesprzeć inicjatywy społeczne lub wyjść - 

Im naprzeciw, zrodziła się potrzeba współdziałania po- 
ziomego podstawowych ogniw naszej partii. 


JORDAN CHADŻUEW 


"W Bułgarii, poza znanymi forma- 
mi pracy wewnątrzpartyjnej, na 


"mocy decyzji Sekretariatu KC BPK, 


powoływane są Rady  Sekretarzy 
Partyjnych. Nie mają one mocy de- 
cyayjnych, a jedynie spełniają fun- 
kcje konsultacyjne. Na przykład: je- 
Śli w pracy kilku organizacji par- 
tyjnych trzeba rozwiązać jakiś 
wspólny, dla danych przedsiębiorstw 
czy terenu problem, wtedy zbierają 
się sekretarze POP i zastanawiają 
się jak ten problem wspólnymi si- 
łami rozwikłać. Opracowują plan 
przedsięwzięcia, a następnie przed- 
kładają go swoim organizacjom par- 
tyjnym. Dopiero wtedy, kiedy zosta- 
nie on na zebraniach przedyskuto- 
wany i przyjęty, jest realizowany 

"W Sofii na przykład, Rady Scek- 
retarzy Partyjnych istnieją w Kom- 
binacie Budownictwa Mieszkaniowe- 
go, w  Kombinacie „Bułgarprod”, 
w zarządzie „Gastronomii”, w zarzą” 
dzie głównym „Przemysłu drobnego 
i usług dla ludności” i innych. 
W województwie kyrdżalijskim eą 
zorganizowane przeważnie w  po- 
szczególnych rolniczo-przemysło- 
wych kompleksach, obejmujących po 
kilka wsi, zaś w województwie szu- 
meńskim rady istnieją w większych 
miejscowościach. Działają one prze- 


ważnie tam, gdzie występuje duże: 


rozproszenie POP, przedsiębiorstw i 
miejscowości. W dużych zjednocze- 
niach gospodarczych i badawczo-pro- 
dukcyjnych rad sekretarzy POP nie 
ma. 

Wszystkie rady powstają na mocy 
decyzji nadrzędnego organu partyj- 
nego. Mają charakier stały lub cza- 
sowy. 

Rady czasowe powoływane są do 
rozwiązania jednego, konłiaetnego 
przedsięwzięcia, wykraczającego po- 
za zasięg jednej lub kilku POP. 
Rady czasowe powołuje się np. na 
czas budowy wielkich obiekż:ów, na 
których pracują przedsiębiorstwa 


- różnych resortów, wtedy gdy trzeba 


wesprzeć jakieś przedsięwzięcie spo- 
łeczne, obejmujące większy obszar, 


, Jordan Chadżijew jest kie- 
rownikiera działu w redakcji 


organu KC BPK „Partijen Żi- 
wot”. > AE 


'albo też dla zapewnienia terniino- 


wych dostaw dla inwestycji fereno- 
wych, obejmujących swym zasięgiem 
kilka miejscowości, itp. 


Ilość członków rady uzależniona 


jest od liczebności POP na danym 
terenie, lub w danej jednostce go- 
spodarczej. Przewodniczącego wy- 
biera się w głosowaniu jawnym. Na 
ogół na przewodniczącego wybierany 


„jest sekretarz organizacji partyjnej 


wiodącego przedsiębiorstwa. 
Ponieważ podstawowym i w za- 
sadzie, jedynym zadaniem Rady 
Sekretarzay Partyjnych jest koordy- 
nacja pracy podstawewych ergani- 
zacji wchodzących w jej skład, re- 
alizacja wspólnych ustaleń uzależnio- 
na jest od zgody macierzystych or- 


ganizacji partyjnych. Członkowie ra- 


dy bowiem bez zgody POP nie mogą 
występować z propozycjami i inicja- 
tywami do administracyjnych i go- 
spodarczych  kierownictw. Jest to 
moment bardzo ważny i spełnia on 
dużą rolę wychowawczą. Nie ogra- 
nicza bynajmniej sekretarzy wcho- 
dzących w skład rady w rozwijaniu 


inicjatyw własnych. Mogą oni 
przedkładać je na posiedzeniach 
rady. w komitetach zakładowych 


i podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. Dotyczy to oczywiście ini- 
cjatyw obejmujących swym zasię- 
giem potrzeby terenu lub grupy 
przedsiębiorstw. 

Wszystkie stałe Rady Sekretarzy 
Partyjnych opracowują długofalowe 
plany swojej działałności. Są w nich 
zawarte różne inicjatywy. Ale by ich 
realizacja mogła wejść w życie, 
trzeba przed tym zasięgnąć opinii, 
przekonywać, uściślić i dopiero po 
dokładnym  rozeznaniu możliwości 
ustalany jest zasięg _ wspólnego 
przedsięwzięcia, zapoznawane są z 
nim macierzyste POP i po ich zgo- 
dzie przystępuje się do pracy, ale 
już szerokim frontem. 

W większości wspólne przedsięw- 
zięcia wiążą się z realizacją uchwał 
KC, wojewódzkich i powiatowych 
komitetów partyjnych. Na przykład 
Rada Sekretarzy Partyjnych, działa- 
jąca w gospodarce komunalnej Sofii, 
zajęła się wdrażaniem brygadowego 
systemu pracy i rozrachunku eko- 
nomicznego w komunikacji tramwa- 


jowej. W zakładach transportu sa-. 
'mochodowego wspólnym przedsięw= 


Posiedzenia Rad Sekretarzy Par- gł 


tyjnych odbywają się na ogół raz 


na trzy miesiące. Często są to wspól- $ 


ne posiedzenia rad i kierownictw 
gospodarczych. Na przykład w kom- 
binacie „Bułgarprod” w Sofii Rada 
Sekretarzy Partyjnych i Rada Go- 


spodarcza na wspólnym posiedzeniu J 
ustalały przedsięwzięcia, zapewnia- 4 


jące wykonanie decyzji Komitetu 
Miejskiego BPK, dotyczące _ pole- 
pszenia zaopatrywania ludności sto- 
licy w artykuły żywnościowe, owoce 
1 warzywa. Uczestnicy wspólnego 
posiedzenia przeanalizowali dotych- 


'czas osiągnięte rezultaty, rozpatrzyli 


krytyczne uwagi t propozycje lud- 
ności, zapoznali się z wynikami spo- 
łecznego przeglądu pracy kombinatu, 


| i „dokonanego przcz Komisję Ludowej 


| Kontroli i na zakończenie wytyczyli 
„zadania. Później rozpatrywane one 


były na aebraniach otwartyca POP, 
a po aprobacie realizowane. 

W przypadkach, kiedy opracowy- 
wane są perspektywiczne plany do- 
tyczące rozwiązywania zadań bar- 
dziej skomplikowanych, Rady Sek- 
retarzy Partyjnych zwołują specjal- 


'ne konferencje naukowo-produkcyj- 


ne, na których dogłębnie i wszech- 
stronnie badane są związane 2 te- 
matem problemy. Np. w przeddzień 
Krajowej Konferencji Partyjnej 
(1984 r.) Rada Sekretarzy Partyjnych, 
działająca przy zarządzie Transportu 
Miejskiego w Sofii, wspólnie z kie- 


'rownictwem gospodarczym, zorgani- 


zowała naradę w spnawie jakości 
ł kultury obsługi pasażerów. Nara- 
dy te dały początek wielostronnej 
pracy, zmierzającej do rozwiązania 
wielu trudnych spraw w transporcie 
stołecznym. zc% 

Niektóre rady jeszcze podczas pla- 
nowania zadań powełują grupy re- 
bocze celem wstępnej ©rientacji 
w możliwościach realizacji zgłasza- 
nych problemów. Rady Sekretarzy 
Partyjnych zdały cgzamin, stały się 
ważną częścią systemu pracy partyj- 
nel. 

Życie nie składa się wyłącznie 
z samych pozytywów, więc i w pracy 
rad nie brak trudności. Czego one 
dotyczą? 

Nie wszędzie rady są mile widzia- 
ne przez działaczy partyjnych. Stąd 
też, w wielu miejscowościach, mimo 
iż istnieje potrzeba powołania rad, 
nie są one tworzone. Gdzie indziej 
z kolei nie poświęca im się wystar- 
czającej uwagi, nie udziela pomocy. 
Tymczasem sens Rad Sekretarzy 
Partyjnych tkwi właśnie w rozsze- 
rzaniu funkcji koordynacyjnych 
partii, w umacnianiu jej wpływu aa 
stosunki międzyludzkie i na jedno- 
czenie różnych załóg w pracy spo- 
łecznej i środowisku całych aglome- 
racji. | 

Oczywiście przytoczone trudności 
wcale nie pomniejszają roli i sku- 
teczności pracy powołanych już rad. 
Sprawdzają się one jako niezwykle 
poóżyłeczna forma koordynacji 


współdziałania podstawowych orga- | 


nizacji partyjnych oraz aktywizacji 
społecznej i zawodowej ludzi pracy 
naszego kraju. RAN 


Bułgarskie erganizacie gospodar- 
cze od pewnego czasu mogą już 
otrzymywać kredyty dewizowe na 
inwestycje nie ujęte jednolitym pla- 
nem. Są to kredyty za zakup maszyn 
i urządzeń wytwórczych, surowców 
i materiałów niezbędnych do budo= 
wy małych i średnich zakładów pra- 
cy. 


Przeprowadzona kontrola  efek- 
tywności udzielanych kredytów wy. 
kazała, że duża część kredytobiorców 
dobrze wykorzystała. przydzielone 
środki. Pozaplanowe przedsięwzięcia 


j są wysoce efektywne i mają wpływ 


na szybkie wprowadzanie do pro- 
dukcji naukowo-technicznych osiąg- 
nięć krajowych wynalazców i racjo- 
nallzatorów. Poszerza się w ten spo- 
sób wielkość i nowoczesność wyro- 
bów na eksport i na rynek wew- 
nętrzny. NIE | NE 


Zmiana w systemie 


Wkrótce Węgrzy uchwalą ustawę 
określającą warunki i sposób likwi- 
i przedsiębiorstw deficytowych. 
w. g przygotowywanego aktu 
prawnego o tym, czy i kiedy przed- 
siębiorstwo pójdzie pod młotek de- 
cydować będą sądy. Obecnie, © spra- 
wach tych, zgodnie z obowiązujący- 
mi zarządzeniami, decydują mini- 
sterstwa, które utworzyły dane 
przedsiębiorstwo. Jak się okazało, 
w większości wypadków minister- 
stwa wolą udzielać  deficytowym 
przedsiębiorstwom pomocy finanso- 
wej. Podejście to tłumaczy się pa- 
nującą teorią, że przedsiębiorstwo 
socjalistyczne nie może. zbankruto- 
wać. Zdaniem specjalistów, na 
Węgrzech istnieje około  40—50 
przedsiębioretw i spółdzielni, które 
już od 8—10 lat są deficytowe, nie- 
wypłacalne. 

W nowej ustawie znajdzie pełne 
odbicie koncepcja węgierskiego rzą= 
du, że gwarancją dalszego postępu 
jest wzrost efektywności gospodar= 
czej. 


Nowe możliwości rozwoju - 


Władze NRD wydały szereg no- 
wych rozporządzeń poprawiających 
znacznie warunki rozwoju  spół- 
dzielczym i prywatnym producen- 
tom. W przypadku otwienania no- 
wych zakładów udzielane są teraz 


ga znaczne kredyty na kupno urządzeń 


a firmy Już istniejące ubiegać się 
mogą o dodatkowe środki finansowe 


na modernizację i poszerzenie pro- 
dukcji 

Stopa procentowa od przyznawa- 
nych kredytów wynosi 5 proc, a 
spłata rozłożona jest nawet do 3 
lat. 


Rolnicy decydują sami 


Zmiany w systemie zarządzania 
czechosłowackim rolnictwem  obo- 
wiązywać będą gd 1 stycznia 1986 . 
roku. Od tego bowiem okresu wszyst- 
kie przedsiębiorstwa rolne Bame 
będą decydować o strukturze zasie- 


|wów i produkcji, w zależności od 


waruników miejscowych. Jedynym 
dla nich wskaźnikiem będzie pań- 
stwowy plan skupu zbóż i mięsa. 

Podwyższone zostaną ceny skupu 
produktów rolnych, ale równocześnie 
zniesione: będą państwowe -dotacje 
do nawozów sztucznych, śćodków 
chemicznych i pasz. 
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Każdy uprawia jakieś poletko. Je- 
den je ma pod bokiem, inny w gło- 
wie, ktoś nawet twierdzi, że ohbsza- 
rem: jego zabiegów jost cały świat, 
który musi zmienić, Ja uprawiam 
 poletiko językowe, na którym chwa- 
sty plenią się tak bujnie, że chyba 
do końca życia będę miał co robić, 


"bo w każdej porze roku wyrastają 


na nim nowe zielska. Najwięcej jed- 
nak na wiosnę. 


Myśleć teraz, jesienią, o wiośnie? 
Owszem, można, głównie jednak po 
to, żeby przestrzec niewczesnych 
plantatorów, którzy nie odróżniają 


"chwastów od pożytecznych roślin 


" pozycji 


Czarna 


Jeśli to robią pisma rolnicze, mogę 
spróbować i ja. Tym bardziej, że te 
fachowe wynurzenia na temat upra- 
wy mają w sobie wiele przaśności, 
nie mówiąc 6 zwykłej wodzie. Oto 
np. krótka informacja o tyra, jak się 
w mieszczuchach odzywa miłość do 
warzyw: | 


„Ciało, 
"głównie z wody, ale tę resztkę po- 
"prołu, którą mamy jeszcze do dys- 


jak wiadomo, składa się 


trzeba stale odbudowywać. 
Żeby całość wprawić w ruch, należy 


" je) dostarczyć energii. Dodatkowej 


porcji energit trzeba nam właśnie 
w maju, bo jak również wiadomo 
nie samą miłością człek żyje, zaśby 
ją uprawiać, należy jeść i to do- 
brze ”, 


Wprawdzie nie wiadomo na razie, 
co ów człek ma uprawiać, ziemię czy 


_mmlość, ale czytaymy dalej: 


„W świecie flory są rośliny, które 
ponoć w szczególny sposób sprzyjają 
majowym uniesieniomą. Marchewka 
przyda się zakochanym palaczem. 
Długie oczekiwanie na parkowej 
ławce skracamy truciem organizmu 
„nikotyną, a na tó surówka z mar- 
_ chewki jest niezastąpiona”. 


Nadal nie wiadomo, czy surówka. 


"z marchewki truje, czy nie, ale czy- 
. tamy datej: 


e Bazary oferują czarną rzepe. 
rzepa to taki. 


„Banafi”. Nasz. redakcyjny kolega 


| (praktyk w tej dziedzinie) twierdzi, 


że rewelacyjnych efektów, wcierając 


'g0k z czarnej rzepy w ubozejący po- 


rost na głowie nie osiągnął. Ale 


"'mote pomoże Lnnym amantom z co- 


raz większym trudem zaczesującym 
oznakę mądrości nad czołem?” 


Nadal nie wiemy, kto npamoże ubo- 


 Żżejącemu porostowi (biedak, jest już 


bez grosza): sok z czarnej rzepy. czy 
kolega redakcyjny, ale czytajmy da- 
le; 


naturalny 


tym jeszcze 
namy o rozwadze na zielorym rysiku . 
i wykorzystywaniu snacerow na pe- 
netrację tarzowisk". 


„Poza 


I nareszcie wiemy, o co autorowi 
chodzi: o rozwagę na zielonytm ryn- 


ku. Sam autor tę ror. wagę już wy-- 
Kazał: 


ugotował zupę na gweośdziu, 
czyli z niczego napisał felieton, rwąc 
obficie kwiatlki z oślej lączki, w ro- 
dzaju „trzeba odbudowywać resztkę 
popiołu”. „w Świecie flory są rośl- 


ny”, „oczekiwanie skracamy truciema 


organizmu nikotyną” itd. 


A gdyby ktoś nie wiedział, co jest. 
podstawowym Składnikiem zupy na. 


gwoździu, to odpowiadam: woda! 

Na br:yk wody w tekstach pisa- 
nych me uskarzano się nigdy, ale 
ostatnimi czasy zalewa nas istna po- 
wódź słów, które nic nie znaczą. 
Zwłaszcza, gdy autor miewa kłopoty 
z polszczyzną. 


Jeśli komuś nie wystarcza rozpra- 


wa o uprawianiu mułości w wąarzy- 
wach, moze sobie postiudiować roz- 
wazan:a © Kkręqgarstw.ie. Autor skiada 
wizytę znanemu kręgarzowi, który 
mu opowiada „o swoim długim ży- 
ciu, o umiejętności, którą my zwyk- 
liśmy zwać talentem lub kunsztem, 
on sam zaś mówi. że „to" 
prostu ma ... 
ce, które nukazuje człowickowi nie- 
sienie pomocy innym nawet wtedy, 


gdy 


bocheńskiej łub 1wonickiej". 


Wprawdzie nie wiemy. jak można i 
udziełać pomocy innym, moczuc jed- 1 
nocześnie obolałe ręce w roztworze'| 


soli kąpielowej iwonickiej lub bo- 
cheńskiej, ale kto by tam zwracał 
uwagę na takie drobiazgi, 
kręgarz może nastawić 
zwichnięty kręgosłup polityczny. 


Jeśli komuś nie wystarczy ta po- 
może . 


kaźna porcja czystej wody, 
użyć jako zaprawki takiej wiadomo- 
Ści, że oo na Zamku Królewskim 
jest wystawa z. okazji 400-ietniej 


„rocznicy założenia Zamościa, 


Te będzie jednak tylko dodatek, 


bo czysta woda tak często chupie 'dową organizację partyjną. Nie Lli- 


w gazetach. że przestaje się wierzyć 
w narzekania na grożącą nam 


nica to jak życie biołogiezne, jak 
masłe „maśląne, 
I nie nie noamośe zwracanie uwagt, 


wyśmiewanie czy gromienie. Woda 
chlup:e w pgaizetaci od początku ist-. 


nienia prasy, bo grafomani byli za- 


wsze. tylko że w dawnych czasach 4 
W miarę postępów. 


nie umielt pisać. 
techniki łudzie nabrali jednak prze- 
konania, że wystarczy znać litery, 
aby zostać pisarzem, bo pisarzem 
— w ich mniemaniu — jest ten, 
kogo drukują, a drukuje się prak- 
tycznie wszystkich i wszystko 0 


raz przypomi- 


się po; 
Bo dobre musi być ser-. 


całogodzinnym tudz:ie obo-. 
lałe od nadmiernego wysiłku Ro 
moczy w roztworze Soli kąpielowej : 


skora ' 
nawet , 


Ka- . 
tastrofę ekologiczną, wynikającą ze ; 
skażenia akwenów. 400-lelnia rócz- . 


jak akwen wodny. . 


przed utratą pracy. 
„brze płatnej pracy, co osłabia chęć 


-| W TEN SPOSÓB ZAŁATWILIGMY 


PROBLEM PRZECIWPOZAROWEJ Ee. 
| OOHRONY. | MeżE 


„Ćhłopska Droga” 


wókandy” KKP 


z 


a krótkiej pamięci 


Wydawałoby się, że każdy rozsąd- 
ny działucz partyjuy powinen ciągle 
pamiętać o losie jaki spotkał tych, 
ktorzy w nieodiegłej przeszłości pe- 
niewierali socjalistyczną etykę. Nie- 
stety, niekłórzy ludzie mają Zadzu- 
wiająco krótką pamięć. A już szcze- 
gólnie osobnicy podatni na deimmova- 
lizację. Prędzej czy później piucą ou 
jednax wysoką cenę za tę wadę. 

Mooeną pozycję dyrektora Przed- 
siębiorstwa Gospodarki Mieszkanio- 
wej towarzysz 
1981 roku wchodząc w skłud Ko- 
mitetu Dzielnicowego. Jednoczesne 
aawiązał zażyłe stosunki z „nawie- 
dzonynu” przedstawicielami miejsco- 
wej b. „Solidanności”. Po wgrowa- 
dzeniu stanu wojennego natychmiast 
zmienił orientację i pozbył się nie- 
wygodnych ludzi, ktorych podziwiał 
podczas strajku. Okresienie „lawi- 
rant” pasuje , więc do niego jak 
ulał. | 

Od tamiego czasu zaczął wszech- 
władnie rządzić przeds: ębiorstwem. 
Jednoosobowo, Jak przystuło na so- 
lidnego, tyie że beazkrwaweago dyk- 
tatora. Kiedy uznał za  stosowiue 
twoływał posiedzenie rudy pracow- 
niczej, lekceważył nowo powstały 
twiązek zawodowy, ignorowal zakła- 


czył się z nikim i niczym. | 

Jak mu się to mogło przez dłuższy 
czas bezkarnie udawać?  Hecepta 
była: tyleż sprytna co skuteczna. 
Umiejętnie blefując iż jest mocno 


astosunkowany. potrafił wśród wie-. 


lu podwładnych wzbudzić obawę 
Dodajmt — do- 


krytykowania przełożonego. Wobec 
tzeczywistych it potencjalnych opo- 
nentów stosował drakonńskie metody. 
W ciągu krotkieco czasu zmienił lu- 


dzi na olisko 50 kterowuiczych sta- 


aowiskach. Wielu więc drzało. Bvli 
oczywiście i tacy, którzy go popie- 
ral. Dobrze im się żyło w ciepie ra- 
mion M., który umiał nagrodzić pm- 
słusznych poddanych. 

qdTakt sposób kierowania nie może jed- 


ak być celem samym w „obie. Mus 
szemus służyć. Powołane do Świudczenia 


a rzetelne 


M. zdobył w 


„Dla. 


stały. 


"ktorzy 


remontowo -bucdowla:rych 
biorstwo w poważnyra 


usług przedsię- 
stopniu raczęło 


. odgfywaćĆ rolę placówki układowo-Iami- 


Ujnej. Dyrektor pczede wszystkim dbał 
zaspokajanie polrzeb blikszych 
i dalszych znajomych otaz gzwojej rodziny, 
ne troszcząc się zbył'u0 o innych kliel- 
tów. Nie dbał o zachowanie elementarnych 
NOCM PprZyZzWoatOŚci. Łumał przepisy re- 
gulujące dziaialność tego typu placówki. 
Jeślt chciał zaspokoić swoje prywalne 
zamuiłowaria, czynu to bez skrupułów. Nie 
dziwnogo, Że — na przyklad — za pań- 
stwaowe 600 Lys. złotych przedstębioretwo 
kupiło obiext na... kręgielneę. Byla te 
bowiem ulub:ona rozrywka M. 

W sprzyjających warunkacii podo- 
bne REG mogą istnieć długo, ale 
nie wiecznie. Nic więc dziwnego, że 
wszystko w końcu wyszło na jaw. 
Kiedy. do akcji wkroczyła Dzielni- 
cowa KRKP, nic już nie dało się z4A- 
tuszować. Następnie wszczęły śledz- 
two oręana śŚCieania. Towarzysz M. 
został wydalony z partii i przestał 
być dyrektorem. Wraz z nim statu- 
towe kary otrzymuła kilku pracow- 
ników PGM, Niedtugn rozpocznie siĘ 
rozprawa sądowa osób oskarżonych 


o likcyjne usługi, z których czerpasta 


pokaż:ie zyski. 

W tej ulerze nadal iednak budzi 
wątpliwość postawa organu założy- 
cielskicgo -—— Urzędu Dzielnicowego. 
ścisłości: nuięktorych  urzędzu- 
ków, również członków partii. Wie- 
dzieli oni o wielu sprawach lub ko- 
rzystali z dobrych usług dyrektora 
M. Plynąćce od obywaleli ostrzegaw- 
cze syżnałv były jednak ignorowane. 
Nawet wiedy kiedy nieprawości 
sę tajemnicą poliszynela. 
Dlaczego tak się zachowywali ludzie, 
e. UT „Gdowo przeciąć 
wrzod? 

Odoeowiedź na to pytarie uzyska- 
my w niedłusim czasie. W. trybie 
nauroru Krucowska Komisja Koan- 
troli Partyjnej rozszerzyła posiępo- 
warie wyjaśniające, obejmując NUN 
nicktórych towarzyszy z orgąnu 2a- 
łożycieiskiego 1 innych instytucji. 
Jednocześnie prezydent m. Krakowa 
powołał specjalny  zesnół, / który 
ustali stopień odpow:edzialności po- 
szczególnych urzędników. Sprawied- 
liwośc: stanie się zadość. 


JAN CZUŁA 


Numer zamkniętu 
1865.10.16. 


(czym Świadczą  cyłowane wyżej 
przykłady. 
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rzed 68 laty zwycięska Rewola- 
cja Październikowa ofiarowała 
światu dekret o pokoju. Był te 
pierwszy dokument nowo powstałege 
państwa robotników i chłopów. Idea 
wypływająca z „Dekretu o pokoju”, 
wzbogacona pe ostatniej wejnięą, 
umożliwiła szeroko pojęte współe 
działanie komunistów «x ludźmi ia- 
nych filozofii i światopoglądów w 
walce e wyeliminowanie s naszege 
wspólnege globu wojen, jako średka 
rozstrzygania sporów.  Zwycięstwe 
koalicji wielkich mocarstw nad fa- 
szyzmem niemieckim i japońskira 
militaryzmem, do którego decydują= 
cy wkład wniósł Związek Radziecki, 
było unaocznieniem wobec całego 
swiata siły i trwałości ustroju zae 
początkowanego Wielką Rewolucją, 
Wzrósł autorytet ZSRR, zwiększyło 
się zaufanie do idei socjalistycznej 
i w rezultacie zmieniać się zaczęło 
oblicze współczesnego świata. : 
Rozwój idei socjalistycznej w wie 
lu krajach kapitalistycznych wymu- 
sił polepszenie wąrunków bytu pra- 
cujących i poszerzenie ich swobód 
obywatelskich, W Europie i w in- 
nych częściach świata wyrosła sieć 
krajów budujących socjalizm lub 
o orientacjach prosocjalistycznych, 
Konsekwentna walka o prawa na- 
rodów do samodzielnego bytu rów- 
ności, i życia w pokoju, uwieńczona 
została zniesieniem kolonializmu., 
To, że Europa powojenna nie do- 
znała nowego wstrząsu wojny, że 
swiat, poza wojnami lokalnymi, nie 
-przeżył tragedii nowej, globalnej ka- 
tastrofy jest wynikiem siły moral- 
nej, militarnej i ekonomicznej ZSRR 
innych krajów socjalistycznych, 
Dzięki istnieniu tej wielkiej _siły 
rozwinął się ruch przeciwników 
wojny i zbrojeń. Uwidacznia się te 
w szczególności w kapitalistycznych 
krajach Europy, w zgodnym działa- 
Jnu na rzecz pokoju i postępu kra- 
jów niezaangażowanych, Ruch prze- 
ciwników wojny i zbrojeń jednoczy 
ludzi o różnych orientacjach świa- 
topoglądowych i polityczrych, 
Wieloletnie wysiłki krajów Ssocją- 
listycznych, wsparte przez partie ko- 
munistyczne i robotnicze i siły po- 
kojowe działające w krajach kapi- 
talistycznych, doprowadziły de Kon- 
ferencji Bezpicczeństwa i Współpra- 
cy w Europie. Postanowienia tej 
konferencji, akceptujące rcalia po- 
wstałe w Europic w wyniku II wojny 
światowej stworzyły ramy dla 
wszechstronnej współpracy państw o» 


4.9 i | ; ; ż, | i » 
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Z prob'ematyki 
XVII Pienum KC 


Komisja Prawa i Praworządneści 
KW w Gorzowie Wielkopolskim na 
bicżąco analizuje stan realizacji 
uchwały XVII Pienum JC o utrwa- 
laniu praworządności, ładu i dyscyp- 
liny społecznej. Sprawdzoną formą 
działania komisji są okresowe oceny 
przestrzegania prawa w. różnych 
dziedzinach życia. Za pozytywne ko- 
misja uznała wzrost wykrywalności 
sprawców przestępstw  gospodar- 
ezych oraz skuteczniejsze przeciw- 
- działanie tej przestępczości. Za nie 
w pełni zadowalającą uznano sku- 
teczność walki z przestępczością po- 
spolitą. 

Na konkretne zadania rozpisane 
uchwałę XVII Plenum KC. Przygo- 
towano szczegółowe harmonogramy 
działań w zakresie doskonalenia po- 
lityki karnej, pełniejszego wdrożenia 
zasady nieopłacalności przestępstw, 
poprawy skuteczności pracy orga- 
nów kontrolnych. 4 


Nadrzędnym celem %w realizacji 
uchwały XVII Plenum KC stało się 
szerokie wsparcie partyjne i społecz- 
ne, zwłaszcza przez ogniwa PRON 
i samorządy mieszkańców, wszelkich 
działań na rzecz przestrzegania pra- 
worządności. Jak przedstawia się 
praktyczna realizacja tego założe- 
nia? 

Komitety i organizacje partyjne 
w woj. gorzowskim systematyczniej 
oceniają działalność członków PZPR 


w organizacjach społecznych, powo- 
łanych do walki z patologicznymi 
zjawiskami w życiu. Instancje par- 
tyjne nawiązały ścisłą współpracę 


z organami przestrzegania prawa, 
celem _ podniesienia 
zwalczania negatywnych zjawisk. 
POP we wszystkich środowiskach 
mają obowiązck eceniania ma bie- 
żąco  odpowiedzialłności członków 
partii, którzy depuścili do powstania 
zaniedbań w przestrzeganiu prawa 
lub wręcz nmadużyć. Niezwłocznie 


skuteczności. 


wyciąga się wobec takich osób kon- 
sekwencje partyjne. 

Skuteczną formą realizacji uchwa- 
ły XVII Pilenum KC jest zacieśnie- 
nie współpracy organów prokuratu- 


ry z radami narodowymi, a zwłasz-. 


cza ich prezydiami i komisjami. Pro- 
kuratura zapewnia radom systema- 
tyczną informację o stanie prze- 
strzegania prawa na danym terenie, 
co stanowi podstawę do podejmowa- 
nia niezbędnych decyzji dyscyplinu- 
jących. Szczególną uwagę zwrócono 


w województwie na wykonanie 
ustawy © wychowaniu w trzeźwości, 
postępowaniu wobec osób uchylają- 
cych się od pracy oraz zapobieganiu 
demoralizacji nieletnich. Zwraca się 
uwagę, by w pełni egzekwować od 
sprawców wykroczeń należności z 
tytułu wyrządzonych szkód. 


Istotnym celemenien nadzerowa- 
nego przez komisję programu jest 
rezwój edukacji prawnej społeczeń- 
stwa. Kierownictwa zakładów pracy, 
szkół i instytucji zobowiązano do or- 
ganizowania spotkań z prawnikami, 
więcej miejsca problematyce tej po- 
święca się w wojewódzkich środkach 
masowego przekazu. Komisja opra- 
cowała zestaw problemów wymaga- 
jących rozwiązania w celu dalszej, 
konsekwentnej realizacji uchwały 
XVII Płenum KC. 


W skrócie $$ W skrócie © W skrócie $$ W skrócie 


© W organizacjach partyjnych 
dyskutowany jest projekt ustawy 
o rozszerzeniu udziału młodzieży 
w życiu społeczno-politycznym, go- 
spodarczym i kulturalnym kraju, 


a także ocenia się stan realizacji - 


uchwały IX Plenum KC. Towarzysze 
w zakładach „Predom-Mesko” w 
Skarżysku Kamiennej dyskutując te 
dokumenty podkreślili, że zakładowy 
aktyw partyjny powinien na codzień 
interesować się formami kształtowa- 
nia postaw młodzieży zatrudnionej 
w  przedsiębiorstwie. Postanowiono 
poprawić warunki adaptacji mło- 
dych pracowników w zakładzie. 

© Pienum KM w Grudziądza dys- 
kutowało nad stanem świadomości 
członków partii i warunkami wła- 
ściwego jej kształtowania. Odwołano 
się do uchwały plenum KW w 'To- 
runiu z 1984 roku na ten temat. 
Obrady poprzedzono ankietą sonda- 


żową, przaprowadzoną wśród 700 to- 
warzyszy w różnych środowiskach 
społeczno-zawodowych miasta. Na 
tej podstawie określono warunki od 
któryeh zależy, by doskonalenie 
świadomości członków partii nie 
miało charakteru akcyjnego, a ciągły 
i systematyczny. Podkreślono m. in. 
rangę właściwie zorganizowanego 
szkolenia- partyjnego. 

© Komitety zakładowe w woj. 
katowickim analizują rozmieszczenie 
sił partii w poszczególnych środo- 
wiskach oraz postępy w stabilizacji 
szeregów. Egzekutywa KM w Rudzie 
Śląskiej pozytywnie oceniła działa- 
nia podejmowane w tym zakresie 
w kopalni „Halemba”,. „Śląsk”, 
„Nowy Wirek”, „Wawel”. Zwrócono 
baczniejszą uwagę na pracę POP, 
w których szeregi partyjne nie rosną 
lub nadal zmniejszają się. Podobne 
działania prowadzi m. in. KM w Ty- 


chach, który ocenił działalność za- 
kładowych organizacji partyjnych w 
Kombinacie Budowlanym GOP-Po- 
łudnie i Zakładzie Elektronikj Gór- 
niczej. 

© OOP w Urzędzie Wojewódzkim 
w Suwałkach rozpatrzyły na zebra- 
niach partyjnych stan realizacji 
uchwały XIX Plenum KC, zwłaszcza 
w aspekcie kształtowania wzorców 


osobowych pracowników administ- 


racji. Towarzysze podkreślali w dys- 
kusji potrzebę walki z wszełkimi 
przejawami  niejednoznaczności i 
dwulicowości w postawach ideowo- 
-moralnych urzędników — prezen- 
towania pryncypialnych poglądów 
na użytek oficjalny i dyskredytowa- 
nia ich w życiu prywatnym. Pod- 
kreślano znaczenie właściwej obsłu- 
gi obywateli w urzędzie. Wyniłi 
dyskusji w OOP o realizacji uchwa- 


ły XIX Plenum podsumował KZ. 


Wierni 


Dokończenie ze str. 1 


różnych ustrojach i wzmocniły na- 
dzieję na trwały pokój na naszym 
kontynencie. Sygnatariuszem Aktu 
Końcowego konferencji helsińskiej 
były także Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej. Dziś rząd tego kraju 
rozpętuje kampanię przeciwko kra- 
jom socjalistycznym. Kreując się do 
roli obrońcy „wolnego świata”, roz- 
mieszcza nowe niSszczycielskie bro- 
mie i przygotowuje coraz doskona|- 
sze środki masowego zabijania lu- 
dzi. To, jak i niczym nieuzasadnio- 
ne restrykcje gospodarcze wobec 
krajów socjalistycznych, wywołało 


nową . falę napięcia w stosunkach. 
międzynarodowych, groźbę  przera- . 


dzania się narzuconego wyścigu 
zbrojeń w konflikt o nieobliczal- 
nych rozmiarach i skutkach. 


„związek Radziecki, wierny zocja- 
listycznej idei umacniania światowe- 
go pokoju i współpracy, niejednok- 
rotnie przestrzegał rząd Stanów 
Zjednoczonych przed skutkami na- 
kręcania spirali zbrojeń, mieszania 
się w wewnętrzne sprawy innych 
narodów i sprzeniewierzania się 
ustaleniom helsińskim oraz Karcie 
NZ. Propozycje, zmierzające do roz- 
ładowania napięć zgłaszane przez 
Kraj Rad nie mogły przebrzmieć bez 
echa. Pod presją narodów i wielu 
rządów sojuszniczych USA, ped pre- 
sją światowej opinii publicznej po- 
wstały warunki de spotkania na 
szczycie przywódców największych 
potęg wojskowych i gospodarczych 
świata — Michaiła Gorbaczowa i 
Ronalda Reagana w Genewie. SY- 
tuacja stała się bowiem zbyt nie- 
bezpieczna, by można było nadal 
udawać, że nic się nie dzieje, skoro 


JE LYCIE PARTII 


idei... 


nie wybuchają jeszcze nuklearne po- 
ciski. 


ak zawsze w przełomowych, nie- 

bezpiecznych dla świata okre- 

sach, tak i tym razem :ebrało się 
najwyższe forum sejuszu państw s0- 
cjalistycznych — Doradczy Komitet 
Polityczny, by omówić propozycje do 
mających się odbyć rozmów na 
szczycie przywódców ZSRR i USA. 
Treść ogłoszonego dokumentu w 
pełni współbrzmi w wielu istotnych 
punktach z propozycjami zgłoszony- 
mi wcześniej przez Michaiła Gorba- 


czowa. Ozadzają się one na realiach - 


i możliwościach. 
W Oświadczeniu Państw-Stron U- 
kładu Warszawskiego przyjętym 


podczas narady w Sofil stwierdza 


się, iń źródłem napięć na arenie mię- 
dzynarodowej jest <czyniona przez 


Stany Zjednoczone próba rozszerze- 


nia wyścigu zbrojeń na przestrzeń 
kosmiczną, celem uzyskania przewa- 
gi militarnej po to, by dyktować 
swoją wolę innym narodom i pań- 
stwom. 

Ucz ebrad  jednemyślnie 
popie radzieckie  prepozycje 
zmierzające de całkowitego zakazu 
ofensywnych broni kosmicznych i 
radykalnej redukcji o 56 proc. pe- 
siadanych przez oba mocarstwa bro- 
ni jądrowych. Opowiadają się za 
całkowitym uwolnieniem Europy od 
broni nuklearnej, a co najmniej jej 
redukcji, bez wiązania tego kroku 
z problemem zbrojeń kosmicznych 
i strategicznych. Przypominają swo- 
je propozycje, zawarte w dokumen- 
cie z narady praskiej, dotyczące 
układu © wzajemnym niestosowaniu 
siły i utrzymania pokojowych sto- 


nicy 


sunków między Państwami-Strona- 


mi Układu Warszawskiego a państ- 


wami członkowskimi Paktu Północ- 
noatlantyckiego. Przypominają, że 
rozbicie Europy na przeciwstawne 
ugrupowania militarne nie było wy- 
borem państw socjalistycznych. W 
tym kontekście potwierdzają swoją 
gotowość do jednoczesnego rozwią- 
zania Układu Warszawskiego i Pak- 
tu Północnoatlantyckiego. . 
Istotnym czynnikiem — stwierdza 
się w oświadczeniu sofijskim — 
umożliwiającym odwrót od eskalacji 
zbrojeń, zarówno jądrowych jak i 
konwencjonalnych, byłoby po- 
wstrzymanie wszelkich prac związa- 
nych z tworzeniem, próbami i roz- 
wijaniem broni kosmicznych, zamro- 
żenie istniejących zbrojeń nuklear- 
nych na obecnym poziomie oraz 
ograniczenie ich modernizacji, za- 
przestanie tworzenia nowych typów 
broni i przerwanie instalacji rakiet 
średniego zasi w Europie. Takie 


decyzje byłyby wstępem do wypra-- 
sowania przez ZSRR i USA poro-_ 


zumienia, odnoszącego się do całego 
kompleksu zbrojeń kosmicznych i 
nuklearnych. | 
Nawiązując do działalności sił od- 

wetowych, głównie w RFN, uczest- 
nicy narady głoszą, iż wszelkie 
próby bezpośrednich lub pośrednich 
zakusów na istniejące granice mię- 
dzy państwami europejskimi i ich 
ustroje społeczne oznaczałoby pod- 
ważenie ładu pokojowego w Euro- 
pie. Poszanowanie obecnych realiów 
terytorialno-politycznych to  nie- 
zbędny warunek normalnych Sto- 
sunków między państwami europej- 
skimi. 

świadczenie Państw-Stron U- 

kładu Warszawskiego obejmuje 

wszystkie dziedziny zakłócające 
normalne stosunki międzynarodowe 
i kreśli propozycje ich rozwiązania 
w imteresie pokojowej, równopraw- 
nej współpracy wszystkich narodów, 
biednych i bogatych, kapitalistycz- 
nych i socjalistycznych dla zacho- 
wania najwyższego 8-*"-a ludzkości 
— pokoju. 


współczesny 


Koniecznym jednakże warunkiem 
rozwiązania wszystkich problemów 
nękających współczesny świat jest 
przerwanie wyścigu zbrojeń, odbu- 
dowa zaufania i bezpieczeństwa. 
W końcowej części dokumentu mówi 
się o wzajemnej i korzystnej wza- 
jemnie współpracy gospodarczej 
państw socjalistycznych, wymianie 
doświadczeń, harmonijnym kojarze- 
niu interesów narodowych i inter- 
nacjonalistycznych. 

Wszystkie kraje socjalistyczne. po- 
dejmują przedsięwzięcia zmierzające 
do osiągania lepszych wyników w 
gospodarce, rozwijania samorządno- 
ści i aktywności społecznej, poprawy 
warunków życia ludzi pracy. Przed- 
sięwzięcia te zaświadczają o pęko- 
jowych intencjach naszych państw 
1 naszych partii, uwypuklają cel, 
któremu służyć ma socjalistyczne 
państwo. ż 


świecie, któremu 
kształt nadała Wielka 
Rewolucja Październikowa. Z pol- 
skiego punktu widzenia ten zmienia- 
jący się świat to także nasze współ- 
czesne granice, to trwanie naszej 
państwowości, zabezpieczonej siłą 
i jednością całej wspólnoty socja- 
li tycznej. To również nasz udział w 
walce © pokojową przyszłość wszy- 
stkich państw i narodów świata. 
. Sofijska narada przywódców 
Państw-Stron Układu Warszawskie- 
ge wniosła de wstrząsanego niepo- 
kojami świata nowe nadzieje. Na- 
dzieje na pomyślny» przebieg rozmów 
przywódców Obu przeciwstawnych 
bloków. Nadzieje na zahamowanie 
ij redukcję zbrojeń, na wyelimino- 
wanie wiszącege nad ludzkością nie- 
bezpieczeństwa kataklizmu  termo- 
jądrowej wojny. Nadsaieje na znie- 
sienie barier i uprzedzeń, na step- 
nioewą likwidację przyczyn, składa- 
jących się na niebezpieczny przecież 
ebraz współczesnege świata. 
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Rozmowa z tow. STANISŁAWEM KAŁKUSEM, członkiem Biura 


KC PZPR, brygadzistą w ZPM „Cegielski” w Poznaniu. 


— Niebawem respocanie się szęreka dyskusją 
przed X Zjamiem partii. Ogół oułonków partii 
uważa za pewiik, ie zaowocuje ona pregratnce; 
ktory będzie kentynuacją linii IK Nadzwyczaj- 
nege Zjazdu. Na ile, Waszym zdaniem, te prue- 
konanie jest zgedne x oczekiwaniami społeczeńś- 
stwa, a przede wszystkim rebolników? 


| -- Za odpowiedź wystarczą wyniki wyborów 


"do Sejmu. Przyniosiy one iednoznaczny dowód 
akceptacji przez spoleczeńsiwo linii IX Zjazdu. 


łatwu mówic po fakcie. ale mam odwagę po- 
wiedzieć, że nie byłem zaskoczony, gdy wyniki 
okazały się lepsze niż w zeszłorocznych wybo- 
rach do rad narodowych. Spcdziewałem się tego 
na podstawie moich licznych kontaktów z ludźmi 
» wielu środowisk, a przede wszystkim na pod- 
stawie znajomości robotr.czych poglądów i ocze- 
KIWĄŃ. 


sewali rebeolnicy? 

— Na pewno Część z nich głosowała z poczucia 
obowiąsku wobec kra'u., aie.zdecydowana więk- 
s4OśĆ wyraziła w wyborach coś jeszcze, a mia- 
nowicie swoje poparcie dia socjalistycznych re- 
farm. W tym stwierdzeniu nie chodzi o jakie- 
Kolwiek poczucie tryumfu. Robotnik szedł gło- 
sować. mając ostrą świadomość niedomagań, bo- 
lączek. problemów, ktore dokuczają zarówno 
jemu jak 1 całemu spoieczeństwu. Niemniej 
»wiadomość robotnikow o'zeszła w ostatnich la- 
tach przemiany. Robotnik „rozumiał do czego 
doprowadziły błędy. ale zrezumiał też jak to zo- 
stało wykorzystane p:zeż przeciwników. Z tej 
nauki bierze się poparcie robotników dla parti:. 
Robotnicy nie stoją dzw na rozdrożu. Widzą, że 
każdy rok umacii.a stab.; zaCję, przynosi mini- 
malny, ale wyraźny postep. 

Opowiadają się wiaśnie za stabilizacją i po- 
stępem społecznym, ża pełną realizacją progra- 
inu socjaliwtycznych reform. To nastawienie bie- 
ie się także ze św.adamości, że robotnik ma 
dziś wpływ na decyzje, zarówno w swoim za- 
kładzie pracy jak i w szerszej skali, oczywiście, 
jeżek chce z możliwosc: wywierania wpływu ko- 
rzystać, Od razu doaa:n. że chce coraz częściej. 
Robotnicy coraz peł:iej wycorzystują możliwość 
swojego udziału we wspoł;ządzeniu — przez Or- 
gany przedstawicić,sk,€, samorządy pracownicze, 
związki zawodowe, a iaxże przez organizacie 
partyjne, które w inie.esie załog kierują poeli- 
tycznie zakłada:n.. 

-- Te prawda, że cerax więcej faktów świad- 
czy e przełamywaniu bicrności, e edradzaniu się 
aktywneści społecznej. Na ile jednak jest te po- 
wszechne wśród robolnikow? 


-- Moim zdan.em rebotnicy nigdy nie byll 
bierni. Nie robotnicy wsmysSlili hasło tzw. emig- 
racji wewnętrznej. Oczywiście, mieliśmy czas, 
«<:.edy wśród robotników. może przede wszystkim 
wsrod robotników. bvic dużo goryczy, zniechę- 
cenia, niewiary. Ale to minęło, a w każdym razie 


mija coraz wyraźn.ej. Świadczą 6 tym nie tylko. . 


wyniki wyborów do Seimu. nie tylko przebieg 
kampanii przedwyborcze. aie i wiele innych zja- 
wisk o dużej wadze, tak:ch zwłaszcza jak rozwój 
związków zawodowych, preżna działalność samo- 
rządów pracowniczych. dobry start Inspekcji Ro- 
botniczo-Chłopskiei. czy wyrażnie większa ak- 
tvwność rad narodowych, w których składzie 
jast obecnie więcej rabotn'ków niż w przeszło- 
SC1. | 

Na przykład w „Cczielskim" mamy aktualnie 
23 radnych rożnych szczebli. Nigdy nie mieliśmy 
tąk licznej reprezentacji. Wśród radnych w ca- 
łym województwie poznańskim jest 768 robot- 
ników. Robotnicy stanowią 53 procent składu 
w organach samorządów pracowniczych na te- 
renie województwa. a na przykład w Zakładach 
„Stomil”, czy w Pozrańskiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych stanowią 75 procent, a w Zakładach 
Graficznych „Kasprzaka” aż 93 procent. Wreszcie 
jeżeli chodzi o roboiników, te bardzo ważnym 
miernikiem ich postawy jest produkcja. Powiem 
więc. że w zeszłym roku załoga „Cegielskiego” 
w pełni wykonała eksport do obu obszarów płat- 
niczych, nie korzystając przy tym z jakichkol- 
wiek ulg. utrzymując prawidła reformy g£ospo- 
darczej. 

— Cay przeciętny robotnik pepiera reformę 


— ZYCIE PARTI 
ił 


— zatrzyma janv ma lym uwagę. Za czym głe- 


„skiej, Hucie Lenina. 


a Bawią mnie ludzie, którzy robotnika pytają, 


czy czuje reformę. Odpowie, że mie. Odpowie - 


że zarobki zawsze były niskie | driś są niskie. 
Odpowie tak na zasądzie, że zawsze lepiej po- 
narzekać, bo może coś dołożą. Nieprędico dof- 
dziemy do tego, żeby przeciętny robotnik znał 
mechanizmy reformy. Ale robotnik potrafi li- 


czyć. On uprawiał reformę na własny użytek, . 


zanim w ogóle zaczęliśmy używać słowa „re- 
forma”. Dla robotnika reforma to przede wszyst- 


„kim takie zorganizowanie jego roboty, a w sumie 
działalności calego przedsiębiorstwa, żeby do 
pracy w tym przedsiębiorstwie ustawiała się Ko- 


lejka. | 
— Czy nie sądzicie, że kłopoły na rynku pracy 
są nieco zmiitelsgizowane? Czy nie -jost te jedną 


„x przyCzyn szukania rozwiązań głównie w poetaci 


nacisków płacowych? i 

— Jeśli zapytać robotników, zarówno w „Ce- 
gielskim” jak i w wielu innych zakladach. czy 
brakuje ludzi do roboty, te wielu odpowie, że 
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nie. Wielu odpowie, że byle tylko robota na nich 
czekała, to ją zrobią. Jeśli © to samo zapytać 
dyrektorów, to każdy odpowie, że brak mu ludzi. 
Prawda jak zwykle leży pośrodku. Prawdą jest, 
że dalece nie wykorzystujemy naszego poten- 
cjału produkcyjnego. Na przykład w przemyśle 
ciężkim mamy wskaźnik zmianowości 1,2—1,3, To 
potwierdza opinie dyrektorskie, że przydałoby 
się więcej ludzi, żeby pełniej wykorzystać park 
maszynowy. Ale prawdą jest i to co mówi ro- 


botnik, że zrobiłby więcej gdyby praca była le- 


piej zorganizowana. 
" Próbujmy najpierw zrobić to, co jest w zasięgu 
ręki, a więc posłuchajmy robotnika. A jedno- 
cześnie próbujmy perspektywicznie ulepszać go- 
spodarkę pracą. To się łączy z problemem płac. 
Wspomnieliście © modzie na naciski płacowe. To 
jest zła moda, ale trzeba pamiętać, że środowisko 
robotnicze nie jest .monolitem w widzeniu in- 
teresu społecznego. U każdego człowreka toczy 
sie ciągła gra między jego indywidualnym in- 
teresem i interesem szerszym. Musi więc istnieć 
mechanizm regulujący sprawiedliwość społeczną. 
Tu wrócę do sytuacji na rynku pracy. Dopóty 
będą na nim kłopoty, dopóki nie będzie świa- 
domości, że w pewnych przedsiebiorstwach war- 
to pracować, dopóki nie wprowadzimy socjali- 
stycznej zasady, że z tytułu jakości pracy, a 
w efekcie wysokości płacy ludzie będą zabiegać 
oe zatrudnienie w „Cegielskim”, Stoczni Gdań- 
Dużo mówi się o złej dyscyplinie pracy w 
przemyśle, a więc wśród robotników. Sporo 
w tym mitów, co mówię nie na zasadzie przy- 
milania sig własnemu środowisku. Zresztą uwa- 


.żam, że robotnicy są najmniej skłonni do ob- 


rażania się na krytykę. W niejednym biurze kie- 
rownik musi w pojedynkę wypowiadać się na 
temat dyscypliny, bo inni nie mają odwagi, bo 
uważają, że lepiej nie nie mówić, że nie wypada. 
W fabryce, w brygadach, bezpośrednio przy war- 


Robotnicy i partia 


Politycznego 


sztatach produkcyjnych wygląda te inaczej. Je- 
den do drugiego ma pretensję, jeżeli w sumie 
razem nie pracują równo. Jest wzajemne wy 
„powiadanie sobie błędów, a to sprzyja dyscy- 
inie. | 
0X prawda, że i pod tym względem środeo- 
wisko robotnicze nie jest monolitem. Są wśród 
naa tacy, którzy pracują. dobrze i tacy, którzy 
pracują źle. Zwłasacza u młodych widać mniej- 


"sze zaangażowanie w pracę, mniejsze przywią- 


zanie do zakładu, a więcej oglądania się na wła- 


_. sny interes, choć oczywiście w każdym pokoleniu 


są ludzie, którzy de końca życia mają dwie lewe 
ręce. Mówię o tym, żeby podkręślić, że do świa- 
domości ludzi musimy iść nie poprzez szkolenie, 


lecz poprzez mechanizmy zmuszające ich do rze- 


telnego stosunku do pracy i w ogóle do życia. 
Trzęba robić wszystko i zresztą róbi się, żeby 
odrodzić świadomość, że tylko przez pracę do- 
chodzi się, jak to mówimy w Poznańskiem, do 
kołaczy. Tę świadomość trzeba odrodzić u wielu 
robotników, ale i u inżynierów, lekarzy, urzęd- 
ników itd. MA o | 

— Wszystko, e czym detychczas mówiliśmy, 
znalazłe mocny wyraz na XVI Plenunm KC. 
Chciałbym zapytać, jak z perspektywy blisko 
półtera roku oceniacie odbiór treści tego Piennta 
wśród robotników i jego efekty? 

— Odpowiem w sposób, który dia wielu dzia- 
iaczy partyjnych może być trudny do przyjęcia. 
Przypomnę najpierw, że odbiór: w dużej mierze 
zależy od tego, do kogo sie zwivacamy, od jego 
osobistych zainteresowań. Jak to jest z zainte- 
resowaniam: robotników? Jeden robotnik inte- 
resuje się głównie ogródkiem działkowym, drugi 
słównie wędkarstwem, trzeci ma jeszcze inne 
nobby, albo i nie ma żadnego. Wiedząc, to, za- 
stanówmy się, ilu robotników zajmuje sie tą nie- 
co większą polityką. Weźmy pod uwagę i ta, 
ze jeśli ktoś nie interesuje się pólityką, to ge 
do tego nie zmusicie. Dopiero na tym tle zo- 
baczmy, jak zostało przyjęte XVI Plenum i czyną 
onQ w istocie było. | | | 

Otóż takie Pienum udało się przeprowadzić po 
raz pierwszy. Ba, nigdy czegoś takiego nawet 
nie próbowaliśmy. Była to próba spotkania się 
1 rozmowy 2 klasy robotniczą na szerokim, 
otwartym forurn. Zresztą same obrady to za- 
ledwie początek. Znacznym rozszerzeniem były 
konsultacje po pienum przeprowadzone w sier- 
pniu 1984 roku. Nie przypadkiem wspomniałem 
o działkowiczach, wędkarzach i innych hobby- 
stach. Otóż potrafili oni oderwać się od swoich 
osobistych zainteresowań, żeby porozmawiać 
z partią. z partyjnymi i bezpartyjnym. uczest- 
nikami XVI Plenum. Ani te osobisie zaintere- 
sowania, ani upalne lato nie przeszkodziły w 
rozmowie z partią. Nie wymaga to kowentarza, 
a uzupełnia też odpowiedź na Wa ze nvianie 
o skalę aktywnośći politycznej robotników. 

-—— Zapytam jednak, na ile ta rozmowa udalą 
się, jeśli oceniać z perspektywy czasu”? | 

— To była udana rozmowa. FHarmonograra 
działań opracowany przez KC i Rząd w wyniku 
szerokiej konsultacji wykazał dużą mądrość kla- 
sy robotniczej i stworzył władzy duży stopień 
trudności realizacyjnych. Tu wróce do sprawy 
odbioru. Rzecz w tym, że cokolwiek mówimy 
w interesie klasy robotniczej i cokolwiek od 
nosimy do klasy robotniczej, to odbiór tego musi 
być oceniany przez pryzmat naszych działań, 
przede wszystkim pod kątem, czy te działania 
nie przeszkadzają robotnikow: żyć swoim ży- 
ciem. A co to znaczy, swoim życiem? Zuaczy 
głównie tyle, żeby robotnik miał zagwaranto- 
wane dobre warunki pracy, żeby mógł Się 
w tej pracy wykazać, żeby mógł z jej efektów 
korzystać. 

— w jakiej mierze, Waszym zdaniem, udaje 
się te osiągnąć? | 

— Postęp jest powolny, często bardzo powoł- 
ny, ale przecież widoczny dla każdego, kto do- 
strzega realia. Widać to w gospodarce, widać 
na rynku, widać w życiu społecznym. Sięgnę tu 
do mierników politycznych. Jednym z nich, 
i bo ważnym, jest napływ ludzi w szeregi partii, 
W .„Cegielskim” w 1982 roku mieliśmy pod tym 
względem stagnację. W roku następnym sytuacja 
poprawiła się, ale było to ledwie drgnięcie. Na- 


Dokończenie na str. 6 
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- W dwa lata po przyjeciu Głównych 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


PERON Ć 


Jednym z najwożniejszych zadań Polskiej Zjednoczo- 


nej Partii Robotniczej — 


wynikającym ze sprawowania 
przewodniej roli w społeczeństwie i kierowniczej w pan- 


stwie — jest kształtowanie i praktyczna realizacja pra- 


widłowej polityki kadrowej. 


dzie PZPR poddano wszech 


Na IX Nadzwyczajnym Zjeż- 
stronnej i wnikliwej ocenie 


całokształt polityki kadrowej i zalecono Komitetowi Cen- 
tralnemu sformułowanie nowych zasad pracy z kadrami. 


Wykonując decyzję Zjazdu, XIII 
Pienum Komitetu Centralnego 
PZPR, 15 października 1983 r., przy- 
jęło dokument pod nazwą „Główne 
założenia polityki kadrowej PZPR”, 
- uanając, że stanowi on podstawę do 
pracy z kadrami partii i państwa. 
W dokumencie opracowano i podjęto 
w sposób 
dotyczące tworzenia odpowiednich 
warunków, metod i form dla racjo- 
nalnego wykorzystywania społeczne- 
go potencjału  ideowo-moralnych 
wartości, uzdolnień, wiedzy i umie- 
jętności kadr. 

Porządkując — zgodnie z zalece- 
niami [X Nadzwyczajnego Zjasdu 
— tryb pestępowania w kwestii tzw. 
nomenklatury stanowisk, partia na- 
sza zastrzega sobie prawe rekemen- 
dacji i akceptacji kandydatów na 
kluczowe stanowiska kierownicze 
szczebla cepntralnego i w terenie. Za- 
pewniony został decydujący wpływ 
partii na obsadę kierowniotw naj- 
ważniejszych instytucji w państwie. 
Przyjęto, że stanowiska kierownicze 
w organach państwowych, przedsta- 
wicielskich 1 samorządowych, na 
szczeblu centralnym i w. terenie, 
podlegają konsultacji i uzgadnianiu 
w komisjach współdziałania 
* PZPR—ZSL i SD. Taki tryb postę- 
powania jest zgodny z ustaleniami, 
przyjętego w maju 1984 roku, do- 
kumemu „Podstawowe „zasady 
współdziałania PZPR, ZSL i SD 
w realizacji polityki kadrowej”. 

Od XIII Plenum KC PZPR minęło 
dwa lata. Jesteśmy na etapie pro- 
cesu wdrażania przyjętych na ple- 
ńum dokumentów kadrowych. Dal- 
sze efekty zależeć będą od pedan- 
tycznego przestrzegania ustalonych 
norm, zasad oraz kryteriów doboru 
i oceny kadr kierowniczych. 

Godzi się w tym miejscu podkre- 
$lić, żę w odstępstwach od leninow- 
skich zasad i braku konsekwencji 
w ich realizacji należy upatrywać 
zaistniałe deformacje i wypaczenia 
«w polityce kadrowej lat siedemdzie- 
siątych. Rozluźnienie kryteriów do- 
boru kadr kierowniczych, wolunta- 
ryzm i panująca „układowość” spra- 
wiły, że przeniknęli wówczas w na- 
sze szeregi ludzie bezideowi, przed- 
kładający osobiste cele nad interes 
społeczny. Nie wdrożono do praktyki 
okresowego systemu ocen, a rezerwa 
kadrowa znajdowała się na wyka- 
zach zdeponowanych w sejfach de- 
cydentów. Nie zapewniono odpo- 
wiednich perspektyw rozwoju 1 
awansu zawodowego wielu młodym, 
uzdolnionym i ambitnym pracowni- 
kom. i 
W ciągu ostatnich lat wiele się 
zmieniło na lepsze. Tak np. zgodnie 
1 duchem IX Zjazdu, IX Plenum KC 
"PZPR — instancje partyjne przy- 


Władysław Honkisz jest kie- 


rownikiem Wydziału Pelityki 
Kadrewej KC PZPR. 


kompleksowy problemy. 


wiązują dużą wagę do promocji mło- 
dych kadr. W ciągu dwóch lat 


w Komitecie Centralnym i w instan-- 


cjach wojewódzkich zarekomendo- 
wano i zaakceptowano na funkcje 
kierownicze ok. 14 tysięcy osób 


w wieku do 35 lat, co stanowi ok. 


37 proc. ogółu powołanych na sta- 
nowiska kierownicze. Cenne jest, że 
trzecia część ludzi młodych, powoła- 
nych na stanowiska kierownicze, 
wywodzi się bezpośrednio z produk- 
cji, ze środowiska robotniczego (46,5 
proc.) i wiejskiego (32,8 proc.). 


Wśród ludzi w wieku do 35 lat, 
powołanych na stanowiska kierow- 
nicze w administracji państwowej 
i gospodarczej ponad połowę stano- 
wią kierownicy w administracji go- 
spodarczej. W administracji państ- 
wowej kierownicy w tym przedziale 
wieku stanowią ok. 30 proc. Należy 
stwierdzić, że ustalenia IX Plenum 
KC PZPR, w części dotyczącej śmia- 
łego promowania młodych kadr, są 
realizowane w administracji państ- 
wowej, w ministerstwach i urzędach 
centralnych, gdzie 16 proc. stano- 
wisk kierowniczych zajmują pra- 
cownicy w wieku do 35 lat. W wy- 
łonionej po ostatnim przeglądzie 
kadrowym kadrze rezerwowej co 
trzecia osoba jest człowiekiem mło- 
dym (do 35 lat). Jak powiedział ma 
przedwyborczym spotkaniu (w dniu 
9.10.1985 r, — w zakładach „Cera”) 
I sekretarz KC PZPR, gen. armii 
Wościech  Jaruzejski:  „Socjalitycz- 
mej Polsce potrzebny jest dziś bar- 
dziej młody, zadziorny,  niechby 
gniewny, młody człowiek, nawet je- 
śli 60, oo mówi lub robi nie do końca 
jest słuszne niż ebojętny, cyniczny 
„młedy staruszek”, któremu wszyst- 


„ke jedno”. Ten kierunok poszukiwań 


i rozwiązań będziemy w polityce 
kadrowej kontynuować. 


Sprawdzoną w praktyce formą 
stało się obsadzanie stanowisk kie- 
rowniczych i specjalistycznych me- 
todą konkursową. Tą drogą w latach 
1883—1984 wyłoniono ponad tysiąc 
dyrektorów większych  przedsię- 
biorstw, Konkursy stają się po- 
wszęchną, systemową formą doboru 
kadr kierowniczych. , Dyrektorzy, 
wyłonieni w drodze konkursu, to 
ńajczęściej osoby młode, wywodzące 
się z macierzystych przedsiębiorstw 
(80 proc.). Instancje partyjne winny 
wspierać konkursowe  wyłanianie 
kandydatów na funkcje kierownicze. 
Przełamywać, występującą jeszcze 
tu i ówdzie, niechęć i uprzedzenia 
u części kadry w ubieganiu się 
o stanowisko dyrektora przez Sstawa- 
nie do konkursu. Istotną sprawą 
w konkursowym doborze kadr jest 
właściwe ustalenie kryteriów for- 
malnych, warunkujących dopuszcze- 
nie do udziału w konkursie. W prak- 
tyce kryteria te nie zawsze określa- 
ne są optymalnie, stosownie do ro- 
dzaju i specyfiki poszczególnych 


Rozważmy potrzebę nowelizacji ©- 
bowiązujących wykonaw- 


| przedsiębiorstw. 


ezych w kierunku zapewnienia obie- 
ktywnego i w pełni demokratyczne- 
go charakteru tej formy doboru 
kadr. Istnieje potrzeba zwiększenia 
oddziaływania i wpływu instancji 
i erganizacji partyjnych, erganów 
sałożycielskich i ekspertów na me- 
rytoryczno-organizacyjne treści 
przeprowadzanych konkursów. 


Upowszechniać treści 
„Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR” 


Stopień upowszechnienia i prak- 


tycznego wdrażania w krwiobieg 
działań kadrowych partii i państwa 


dokumentów kadrowych, przyjętych 


na XIII Plenum KC PZPR, jest zróż- 


nicowany. W niektórych środowi-- 


skach stwierdzamy nikłą znajomość 
i niepełne stosowanie ustalonych za- 
łożeń polityki kadrowej. Zawóżnico- 
wanie stanu wdrażania dokumentów 
kadrowych występuje w  instytu- 
cjach życia apołeczno-gospodarczego, 
jak również w instancjach i orga- 
nizacjach partyjnych. 
 Godzi się wspomnieć, że na sła- 
bości występujące we wdrażaniu 
„Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR” wskazywano w czasie 
plenarnych posiedzeń komitetów 
wojewódzkich. Komitety wojewódz- 
kie oraz instancje stopnia podstawo- 
wego, które podjęły problematykę 
kadrową na swych plenarnych ob- 
radach, potwierdzają w pełni potrze- 
kontynuacji  wielokierunkowej 
działalności na rzecz upowszechnia- 
nia przyjętych na XIII Plenum KC 
PZPR dokumeńtów kadrowych. 
Problematyka dotycząca szeroko 
rozumianej polityki kadrowej po- 
winna znaleźć poczesne miejsce 
w procesie szkolenia partyjnego, 


w systemowym kształceniu 1 dosko-_ 


naleniu kadr, w programach naucza- 
nia ANS, MSP, WSP i WUMIL, 
w środkach masowej informacji, 
a zwłaszcza w prasie partyjnej. Od 
środowisk naukowych  oczękujemy 
teoretycznego wsparcia dla systemo- 
wych rozwiązań praktycznych i peł- 
nej realizacji założeń polityki kad- 
rowej PZPR we wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia. a 

Zespoły Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej, wspólnie z Wydziałem Poli- 
tyki Kadrowej, przeprowadziły we 
wrześniu br. kontrolę procesu wdra- 
żania i sposobu realizacji treści do- 
kumentów o polityce kadrowej, obo- 
wiązujących w partii. Wyniki kon- 
troli dostarczają wiele interesują- 
cych wniosków, dotyczących m. in. 
tworzenia rezerwy kadrowej, obej- 
mowania stanowisk kierowniczych 
przez ludzi młodych, przepływu (ro- 
tacji) kadr, koncepcji szkolenia po- 
ltycznęgo pracowników etatowych 
w partii, przeglądów kadrowych, 
a także rozstrzygnięć legislacyjnych 
— zwłaszcza w spółdzielczości pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej, statu- 
su dyrektorów. 


Przestrzegać kryteriów 
doboru kadr kierowniczych 


Potrzebę zgodnego z założeniami 
polityki kadrowej PZPR przestrze- 
gania kryteriów i doboru kadr kie- 
rowniczych podnoszono wielokrotnie 
w ostatnich latach na forum pilenar- 
nych obrad Komitetu Centralnego, 
pienarnych posiedzeń komitetów 
wojewódzkich, miejskich i dzielnico- 
wych PZPR, podczas kampanii spra- 
wozdawczej w PZPR, w trakcie 
spotkań przedwyborczych kandyda- 


tów na posłów do Sejmu PRL IX 


kadencji. 


Dla kadr rekomendowanych przez 
partię na stanowiska kierownicze 
wynikają stąd konkretne zadania 
i obowiązki. 


Po pierwsze: by członkowie PZPR,. 
kierownicze 


17 Sajyseji 
wzięli na siebie świadomą odpowie- 
dzialność za losy kraju PRA 
zację linii partii. Każdego dnia win- 
ni więc potwierdzać wysokie kwa- 
lifikacje, zdolność skutecznego od- 
działywania na załogi, zapewniać 
wartościową produkcję, ład, porzą- 
dek i dyscyplinę oraz dobrą atmo- 
sterę w zespołach pracowniczych. 

Po drugie: by kierownicza kadra 


z legitymacją partyjną dawała prak- 
tyczny wyraz. swej identyfikacji 2 


partią, jej programem i socjalizmem, 


stając w pierwszym szeregu obroń- 
ców partyjnych racji, pozytywnie 
wpływając na polityczną kondycję 
partii w zakładzie, uczelni, w śro- 
dowisku. 


Po trzecie: by członek partii, zaj- 
mujący kierownicze stanowisko, za- 
wsze | wszędzie stanowił wzór godny 
naśladowania, by aktywnie uczest- 
niczył w pracach instancji i orga- 
nizacji partyjnej, by z racji zajmo- 
wanego stanowiska  wdrażał do 
praktyki treści „Głównych założeń 
polityki kadrowej PZPR”. | 


W warunkach reformowanej go- 
spodarki na kadrze kierowniczej 
spoczywa szczególna odpowiedzial- 
ność. Dlatego niezbędna staje się 
dziś koncentracja uwagi instancji 
i organizacji partyjnych oraz kie- 
rowniczych ogniw administracji na 
tym, aby kierownicze stanowiska 
powierzać ludziom 0 najwyższych 
— sprawdzonych już w działaniu 
— kwalifikacjach politycznych i zę- 
wodowych. Kierownik — dyrektor 
czasu reformy — winien umiejętnie 
kojarzyć zaangażowanie polityczne z 
umiejętnościami arganizatorskimi, 
łatwość nawiązywania kontaktów ze 
sprawiedliwym egzekwowaniem o- 
bowiązków. Posiadanie takich cech 
stanowi niezbędną przesłankę tego, 
aby wokół ludzi na kierowniczych 
stanowiskach kształtował się klimat 
szacunku i uznania. 


W praktyce kadrowej spotykamy 
się — niestety — z krytycznymi opi- 
niami i ocenami na temat stylu pra- 
cy i postaw prezentowanych przez 
osoby pełniące kierownicze funkcje. 
Znajdujemy w praktyce potwierdze- 
nie, że tu i ówdzie człowiekiem się 
pogardza i lekceważy się go, nie szu- 
ka odpowiednich dróg rozwiązywa- 
nia palących problemów i bolączek 
ludzi pracy. Lizusostwo i służalczość 
w stosunku do przełożonych są nie- 
kiedy w większej atencji, aniżeli 
skromność, życzliwość w stosunkach 
z ludźmi. Pod adresem kadry kie- 
rowniczej formułowane są postułaty 
skuteczniejszej walki przeciwko 
wszelkiego rodzaju złu w zakładzie 
pracy. Ludzi pracy razi bowiem 
marnotrawstwo siły roboczej, mate- 
riałów, produktów i sprzętu. Auto- 
rzy listów, kierowanych do różnych 
instancji i instytucji — w tym i do 
KC PZPR — zwracają uwagę ną to- 
lerancyjne podejście niższych ogniw 
partyjnych do osób zasługujących na 
ostre potępienie. Tolerancyjny sto- 
sunek niektórych kierowników do 
złodziei mienia społecznego, Obibo- 
ków, pijaków kosztuje nas ksghiz| 
drogo. Na tym tle formułowany jes 
zarzut braku odpowiednich obóz 
kacji do zajmowania  stanowie'. 


w społecznym odbiorze winę z4 taki 


stan przypisuje się bowiem 
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kierowniczej. | 
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Istotne novum w polityce kadro- 
wej stanowi fałlet, że komisje kon- 
troli partyjnej coraz pełniej, i w 
sposób odpowiedzialny, korzystają 
ze swych uprawnień zapisanych 
w „Głównych założeniach polityki 
kadrowej PZPR”. Tak np. wśród 
ukaranych przez komisje kontroli 
partyjnej w pierwszym półroczu br. 
znalazło się 40 dyrektorów i kierow- 
ników różnych instytucji, w tym 
3 naczelników miast i gmin. Inge- 
rencja organów kontrolnych ma da- 
leko idące znaczenie. W motywach 
decyzji o wydaleniu z partii domi- 
nują zarzuty związane z narusze- 
mem partyjnych norm moralnych. 
Stanowią one około połowy wszyst- 
kich wydaleń z partii. 


Przeglądy kadrowe — 
podstawą dla racjonalnej 
polityki kadrowej | 


W „Głównych założeniach polityki 
kadrowej PZPR” podkreśla się, że 
podstawą optymalnego wykorzysta- 
nia kadr jest dobra znajomość ludzi, 
obiektywna i sprawiedliwa ocena, 
oparta o jednolite kryteria politycz- 
ne, zawodowe i etyczne. 

Powszechną, systemową formą re- 
alizacji tego zadania stały się prze- 
glądy kadrowe. Weszły one na stałe 
jako element realizacji polityki kad- 
rowej w partii i administracji pań- 
stwowej, przyczyniając się wydatnie 
do wzrostu aktywności zawodowej 
i  społeczno-politycznej  pracowni- 
ków. 

Przeglądem kadrowym w bieżą- 
cym roku objęte ponad 1 mln osób. 
Po raz pierwszy. dokonane oceny 
kierownictw i specjalistów zatrud- 
nionych w państwowych i uspołecz- 
nionych jednostkach  organizacyj- 
nych. W urzędach administracji 
państwowej przeglądem kadrowym 
(przeprowadzonym już pe raz trzeci) 
objęto około 160 tysięcy osób. Za- 
kończyliśmy również drugi przegląd 


kadrowy pracowników etatowych 
partii. 
Podstawowym celem przeglądu 


kadrowego była m. in. aktualizacja 
opinii o przydatności pracowników 
na zajmowanych stanowiskach, wy- 
łonienie rezerwy kadrowej, sformu- 
łowanie ewentualnych uwag pod ad- 
resem tych pracowników, których 
wyniki pracy, bądź postawa osobista, 
budzą zastrzeżenia oraz określenie 
zaleceń dotyczących ich pracy nad 
sobą. Miernikiem podstawowym o0- 
cen są i powinny być przede wszyst- 
kim wyniki, uzyskiwane w pracy 
oraz postawa ideowo-moralna. 

Jak z analiz i ocen instancji par- 
tyjnych oraz kierownictw resortów 
i urzędów centralnych wynika — 
okresowe przeglądy kadrowe wpły- 
wają Korzystnie na aktywizację za- 
wodową i społeczno-polityczną pra- 
cowników. W tej m. in. intencji oce- 
ny i wyniki tegorocznego przeglądu 
będą stanowiły podstawę dla wszel- 
kich działań w kwestii doskonalenia, 
rotacji i racjonalnego przepływu 
kadr między poszczególnymi dziedzi- 
nami życia społecznego i gospodar- 
czego. 


Racjonalna polityka 
kadrowa potrzebuje rezerw 


Realizując ustalenia zawarte w 
„Głównych założeniach polityki kad- 
rowej PZPR”, instancje partyjne 
oraz ogniwa administracji państwo- 
wej i gospodarczej przystąpiły de 


stworzenia rezerwy kadrowej. Proces 
ten nie przebiega jednak jednolicie 
zarówno w instancjach partyjnych, 
w gospodarce narodowej, jak i w 
administracji państwowej. W Komi- 
tecie Centralnym i komitetach wo- 
jewódzkich powołano rezerwę kad- 
rową dła potrzeb partii. Do rezerwy 
kadrowej w ministerstwach, urzę- 
dach centralnych ołaz w urzędach 
terenowych organów administracji 
państwowej zakwalifikowane w tym 
roku kilka tysięcy osób. 


Przygetowanie rezerwy kadrowej, 


zdolnej do sprawowania funkcji kie- 


.rewniczych, jest podstawowym obe- 
wiązkiem każdego kierownika. 


Doskonalenie kadry kierowniczej, 


a w tym również rezerwy kadrowej, - 


powinno być systematycznie realizo- 
wane w każdym zakładzie pracy 
z wykorzystaniem możliwości, jakie 
stwarza praktyka w różnych pionach 
i działach. 

Doskonalenie ideologiczno-poli- 
tyczne i zawodowe, organizowane 
przez ośrodki partyjne i państwowe, 
ma służyć aktualizacji wiedzy i 
przyswajaniu sobie nowych umiejęt- 
ności. Doskonaląc rezerwę kadrową, 
należy wykorzystywać ją w pracach 
instancji partyjnych, zwłaszcza w 
zespołach opracowujących różnego 
typu analizy lub oceny. Należy także 
kadrze kierowniczej, a także rezer- 
wie kadrowej, stwarzać warunki 
sprzyjające samokształceniu, samo- 
dzielnemu zdobywaniu nowych u- 
miejętności oraz dążyć do pełnego 
wykorzystania zwiększonych kwali- 
fikacji. Doskonalenie kwalifikacji 
kadr według ustalonego systemu 
winno znajdować się w centrum za- 
interesowania instancji i organizacji 
partyjnych, resortów i centralnych 
urzędów. | 

W Kemitecie Centralnym powstał 
porspektywiczny — do 1995 r. — 
plan kształcenia | doskonalenia 
kwalifikacji pracowników  politycz- 
mych partii i rezerwy kadrowej dia 
potrzeb PZPR. | 

Podstawowym założeniem planu 
jest ząpewnienie niezbędnych wa- 
runków — zwłaszcza dla ANS, MSP 
I WSP — intensyfikacji i poszerze- 
nia zakresu szkolenia aparatu par- 
tyjnego. Prognozuje się polityczne 
słudia podyplomowe i kursy gwa- 
rantujące przeszkolenie wszystkich 
pracowników partii na co najmniej 
4-tygodniowych kursach w okresie 
między zjazdami partii i co 2 lata 
na kursach 6—12-dniowych. Plan 
przewiduje również podwojenie do 
1995 r. w składzie pracowników par- 
tii liczby absolwentów wyższych 
szkół partyjnych. Kontynuowane bę- 
dzie kształcenie pracowników partii 
w uczelniach KPZR. Na wyższych 
studiach politycznych, podyplomo- 
wych studiach wyższych oraz dokto- 
ranckich w ANS, przy KC KPZR, 
w okresie ostatnich 3 lat nastąpiło 
podwojenie liczby słuchaczy. Jest to 
więc znacząca pomoc w kształceniu 
i doskonaleniu kwalifikacji politycz- 
nych kadr partyjnych. Podwojenie, 
w ciągu najbliższych 10 lat, liczby 
absolwentów wyższych studiów po- 
litycznych w. strukturze aparatu 
partyjnego, wymagać będzie zwięk- 
szenia naboru kandydatów oraz za- 
pewnienia absolwentom uczelni par- 
tyjnych odpowiednich warunków 
stabilizacji w aparacie partyjnym. 
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W realizacji poliłyki kadrowej 

szerokie uprawnienia otrzymały 
N 


Kair 


podstawowe | oeddaiałowe erganiza- 
cje partyjne. Każdy członek partii 


kandydujący na stanowiske kierow- 


nieze musi uzyskać epinię macierzy- 
stej organizacji partyjnej. Instancje 
1 organieacje partyjne powinny sy- 
stematycznie inspirować | kentrele- 
wać politykę kadrową we wszyst- 


kich dziedzinach życia społeczno-go- 


spodarczego, dokonywać oceny po- 
szczególnych  gremiów _ kierewni- 
czych, domagać się podejmowania 
zmierzają- 


ników, których postawa budzi wąt- 
pliwości natury zawodowej, polity- 
cznej lub moralnej. 

Organizacje partyjne powinny 
troszczyć uię i przejawiać zaintereso- 
wanie, aby wszełkie decyzje kadro- 
we były zgodne z opinią i interesami 
kolektywu pracowniczego, zwalczać 
wszelkie przejawy nadużywania sta- 
nowisk, klikowości, niekompetencji i 
ignoranctwa. Kształtować atmosferę 
sprzyjającą stałemu podnoszeniu 
kwalifikacji, zapewniającą awanso- 
wanie i wyróżnianie ludzi osiągają- 
cych najwyższe wyniki w pracy. 
Obowiązkiem każdej organizacji 
partyjnej jest zapewnienie kadrze 
kierowniczej należytego klimatu 
działania. 

W korzystaniu z tych, niezmiernie 
istotnych, statutowych uprawnień 
przez organizacje partyjne notuje- 
my pewne nieprawidłowości. W 
POP i OOP zapadają decyzje o cof- 


nięciu pozytywnej opinii i reko- 
mendacji, wystawionej członkowi 
partii  obejmującemu stanowisko 


kierownicze. Decyzji o cofnięciu re- 
komendacji nie poprzedza postępo- 
wanie statutowe .partyjnych orga- 
nów kontrolnych. Wywołuje to ne- 
gatywne opinie, odwołania i skargi 
członków partii, których pozbawio- 
no statutowego prawa do złożenia 
wyjaśnień, do osobistej obrony. 

Niektóre organizacje partyjne 
traktują wystawioną opinię jako swo- 
iste „skierowanie” na określone sta- 
nowisko kierownicze, które można 
z upływem czasu wycofać. Należy 
jednak pamiętać, że z wnioskiem 
o zmianę opinii i wycofanie reko- 
mendacji każda BOP/OOP musi wy- 
stąpić do określonej instancji par- 
tyjnej, posiadającej uprawnienia do 
akceptacji kandydatów na stano- 
wiska kierownicze. Jedynie ona po- 
dejmuje wiążącą t ostateczną de- 
cyzję personalną. 


Ranga i zntczenie 
pracowników partii 


Wzrastająca skala i złożoność po- 
dejmowanychH przez partię zadań 
stawia najwyższe wymagania dobo- 
ru, oceny i doskonalenia pracowni- 
ków partii. Kryteria doboru kadr do 
pracy w partii zapisane są w „Sta- 
tucie PZPR” i w „Kodeksie pracow- 
ników politycznych PZPR”. Rekru- 
tują się oni spośród najlepszych, bez 
reszty oddanych socjalizmowi, dzia- 
łaczy. Pracując pod kierownictwem 
instancji partyjnych mają do speł- 
nienia doniosłą rolę i odpowiedzial- 
ne zadania. RE 

Problematyce doboru, ocenie i do- 
skonaleniu kadr partyjnych instan- 
cje poświęcają wiele uwagi. W ciągu 
ostatnich lat w składzie aparatu 
partyjnego dokonały się głębokie 
zmiany. Zdecydowana większość 
pracowników politycznych  legity- 
muje się wysokimi kwalifikacjami 
ogóinymi it politycznymi. Ponad 860 
groe. posiada wyższe wykształcenie, 


wej PZPR" 


w tym studia wyższe, bądź podyplo- 
mowe, w uczelniach partyjnych 
w kraju I za granicą. 

Analiza stażu pracy na zajmowa- 
nych stanowiskach wykazuje pozy 
tywną tendencję. Ponad 20-letni staż 
pracy zawodowej, w tym wiele lat 
bezpośrednio w aparacie partyjnym, 
posiada 64 proc. pracowników. 
Wzrasta liczba pracowników w wie- 
ku do 35 lat. Zwiększył się odsetek 
pracowników politycznych, którzy 
przed przejściem do etatowej pracy 
w partli pełnili funkcje wybieralne 
w organizacjach i instancjach PZPR. 
W składzie aparatu partyjnego 
zwiększyła się wydatnie grupa to- 
warzyszy wywodzących się ze sta- 
nowisk robotniczych — brygadzi- 
stów i. mistrzów. 

Tegoreczny przegląd kadrowy po- 
twierdził w całej rozciągłości idceo- 
weść, właściwą postawę polityczną 


'1 moralną pracowników partii, Zde- 


cydowana większość posiada znacz- 
ne doświadczenie polityczne, ugrun- 
towaną wiedzę merytoryczną i dobrą 
znajomość problematyki, dotyczącą 
obszarów i dziedzin ich działalności. 
Pracują z zaangażowaniem, są dys- 
pozycyjni i organizacyjnie sprawni. 
Potwierdza te m. in. ich aktywny 
udział w przedsięwzięciach związa- 
nych z wyborami do rad narodo- 
wych i. Sejmu PRL. Część pracow- 
ników pełni odpowiedzialne funkcje 
społeczne w różnych organizacjach 
i stowarzyszeniach. Wielu z powo- 
dzeniem uprawia publicystykę. Moż- 
na stwierdzić, że ąparat partyjny co- 
raz skuteczniej spełnia swą służebną 
rolę wobec wybieralnych instancji 
i organizacji partyjnych. 

Obecna sytuacja  społeczno-poli- 
tyczna w kraju, warost zadań, jakie 
stoją przed naszą partią, zwłaszcza 
w obliczu zbliżającego się X Zjazdu, 
wymagają oerax lepszej i skutecz- 
niejszej działalności pracowników 
PZPR. Potrzebny jest stały wzrost 
ich wiedzy ideologiczno-politycznej i 
zaangażowania w bezpośredniej pra- 
cy z podstawowymi i oddziałowymi 
organizacjami  partyjnymi. Znajo- 
mość teorii  marksizmu-leninizmu 
pracownicy polityczni partii muszą 
coraz efektywniej łączyć z praktytz- 
nymi umiejętnościami rozwiązywa- 
nia bieżących problemów  społecz- 
nych, politycznych I gospodarczych. 
Pracownicy partii mają również 
istotną rolę do spełnienia we wdra- 
żaniu (treści dokumentów dotyczą- 
cych polityki kadrowej w środowi- 
skach swego działania. 

Jednym z ważniejszych zadań or- 
ganizacji i instancji partyjnych jest 
ustawiczna, systemowa kontrola u- 
powszechniania i praktycznej reali- 
zacji obowiązujących założeń polity= 
ki kadrowej PZPR. Jest naszą 
wspólną troską, by przyjęte „Zało- 
żenia...” były konsekwentnie wciela- 
ne w życie. Niezbędna jest oczywi- 
ście bieżąca konfrontacja obowiązu- 
jących zasad i sposobów ich realizacji 
z opinią społeczną, a zwłaszcza z 
opiną klasy robotniczej. 

Musimy pamiętać, że efekty usta- 
lonych założeń polityki kadrowej 
PZPR zależeć będą przede wszyst- 
kim od tego, czy w odbiorze spo- 
łecznym zweryfikują się, jako oparte 
na sprawiedliwych i obiektywnych 
ocenach, działania, współdecydujące 
e zaufaniu społeczeństwa do partii 
i władzy państwowej. Uczynimy 
więc wszystko, aby polityka kadro- 
wa dobrze służyła wykorzystaniu in- 
telektualnego potencjału naszego 
społeczeństwa, aby była otwarta dla 
łudzi zdolnych i ambitnych, opowia- 
dających się za socjalizmem. 
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Gminna erganizacja partyjna w 
Domaszowicach wej. opolskie kczy 
282 członków i kandydatów. Należą 
eni de 15 POP. Dziesięć wiejskich 
POP skupia 146 człenków i kandy- 
datów. Pozostali są zrzeszeni w ec- 
ganizacjach partyjnych, działających 
w Urzędzie Gminy, GS i innych in- 
stytucjach. W ciągu trzech ostatnich 
lat przyjęto do partii na tym terenie 
44 kandydatów w tym 19 rolników, 
16 robotników i 9 pracowników 
umysłowych. Oznacza to, że każda 
POP przyjęła co najmniej ] kandy- 
data. W omawianym czasie utwor20- 
ne zostały nowe organizacje partyj- 
ne w tych wsiach i instytucjach, 
w których przedtem nie było życia 
partyjnego. W ten sposób zlikwido- 
wano tzw. biale plamy. 


Przedstawione dane liczbowe t- 
lustrują rozbudowę gminnych orga- 
nizacji partyjnych. W tym kontekście 
nasuwa się kilka pytań: w jakich 
warunkach umacniała się gminna 
organizacja partyjna, jakie formy 
działania politycznego i organizacyj- 
nego, stosowane przez KG, sprzyjały 
i sprzyjają umacnianiu szeregów 
partyjnych i poszerzaniu wpływów 
partii w środowisku gminnym. Z 
tymi pytaniami zwróciliśmy się do 
%ow. Zenona Kotarskiego, I sekre- 
tarza KG w Domaszowicach, 2 pro- 
śbą o wypowiedź. ; 

,  % 

ozhudowa naszej gminnej orga- 
R nizacji partyjnej i poważne 

zwiększenie jej politycznej fun- 
kcji w życiu społeczności — mówi 
tow. Zenon Kotarski — nastąpiły 
w wyniku ofensywnej pracy aktywu 
partyjnego KG na niwie gospodar- 
ezej i politycznej. W konsekwentnej 
sealizacji programu naszego działa- 
nia, który uwzględnia ambicje, dą- 
żenia i potrzeby poszczególnych śro- 
dowisk, udało się nam stworzyć 
front pracy dla każdej organizacji 
partyjnej. Do tej działalności zaan- 
gażowani zostali zarówno członko- 


gminie Domaszowice 


wie partń jak i bezpartyjni, miesz- 
kańcy wsi, członkowie RSP i PGR. 
Z inicjetywy KG np. eraz w wyniku 
poważnego potraktowania wniosków 


zgłoszonych przez POP, uwazględnia- 


jąc też postulaty. bezpartyjnych pod- 
jęliśmy realizację różnych czynów 
społecznych. I tak podjęto budowę 
wodociągów wiejskich w większych 
sołectwach, w Domaszowicach, 
Strzelcach i Woskowicach, a także 
we wsi Polkowskie. W ramach e€zy- 
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więc sytuacji, gdy widzą, że POP 
1 KG, pomagają im w urzeczywist- 
nianiu ukrytych i rozbudzanych 
pragnień następuje umacnianie wię- 
zi partii z całą społecznością. W wy- 
niku tego w poczet kandydatów 
przyjęliśmy 44 bardzo wartościo- 
wych towarzyszy. Większość z nich 
zgłosiło się do nas z własnej ini- 
cjatywy. Innych nakłoniliśmy do 
tego zaangażowanym działaniem. W 
pierwszym etapie umacniania gmin- 
x 
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nów społecznych wybudowano ośro- 
dek sportowy. Przystąpiliśmy też do 
budowy ośrodka zdrowia. Trwa roz- 
budowa szkoły podstawowej w Do- 
maszowicach. W dwóch sołectwach 
zaadaptowano odpowiednie pomiesz- 
czenie na świetlicę. W innych bu- 


duje się nowe sklepy. Udało się nam 


polepszyć nasze drogi na wielu 
odcinkach. W kilku wsiach przy 
drogach ułożone zostały chodniki. 
W wykonywaniu tych zadań wyka- 
zują zaangażowaną postawę orga- 
nizacje młodzieżowe. 


gminy jest sprawą ogromnej 
większości mieszkańców. Dlate- 
go hasła, z którymi wychodzimy pa- 
dają na podatny grunt. Prawda 
sprowadza sie do tego, że ludzie prag- 
ną lepiej | nowocześniej żyć. W tej 


T roska o wszechstronny rozwój 


nej organizacji partyjnej zostały 
rozbudowane małe POP. W drugim 
zlikwidowaliśmy tzw. białe plamy. 


Aby umocnić trzy małe POP i 


zwiększyć ich funkcje w życiu śro- 


dowisk skierowaliśmy do nich ośmiu 
nauczycieli ze szkolnej POP oraz 
czterech towarzyszy pracujących w 
administracji państwowej i gospo- 
darczej. Ci towarzysze angażując się 
w pracę tych POP sprawili, że zna- 
lazły one odpowiednie miejsce dla 
siebie w życiu środowisk. Efekty są 
znane. Wypracowany przez nas pro- 
gram pomocy dla wszystkich POP 
sprawdził się w życiu. Delegowani 
do pracy politycznej w wiejskich or- 
ganizacjach partyjnych działacze 


wnieśli nowe treści. Ożywiło się 
więc życie społeczne i gospodarcze 
w poszczególnych wsiach i instytu- 
cjach. 

Na podstawie tego ożywienia | 
konkretnej pracy można byłoby wy- 
typować w każdym środowisku dwie 
— trzy osoby do przyjęcia w poczet 
kandydatów. Z ludźmi tymi prowa- 
dziliśmy pracę polityczną, między 
innymi przy ich udziale programo- 
waliśmy realizację różnych czynów 
społecznych oraz rozwój działalności 
„na różnych płaszczyznach. A więc 
sprawy dotyczące rozwoju gospodar- 
czego, kultury i pracy samorządu. 
Aktywizując nasze POP i poszerza- 
jąc ich wpływ w życiu poszczegól- 
nych środowisk duże znaczenie 
przywiązujemy do udziału członków 
partii w. działalności wszystkich 
form samorządu terytorialnego, 
wiejskiego, spółdzielczego. Z natury 
rzeczy poszerza to wpływ i oddzia- 
ływanie partii w skali wsi i gminy. 
W ten sposób możemy skutecznie 
przeciwdziałać negatywnym zjawi- 
skom i wspierać wszystko w co 
ogólnie mówiąc jest postępem. 


raktyka dowodzi, że partia, je- 
śli chce być silna i wpływowa, 
musi być wszechobecna. Klu- 
czem do umacniania -partii i jej 
wpływów jest konsekwentne dążenie 
do rozwoju postępu w każdej dzie- 
dzinie życia w gospodarce, oświacie, 


- kulturze, handlu i kształtowaniu po- 


prawnych  stasunków  mięądzyludz- 
kich. Warunkiem Do wedzenia 
wszystkich poczynań jest troska o po- 
prawę warunków pracy i życia. 
Rzecz sprowadza cię do tego. iż lu- 
dzie chcą żyć lepiej. Pragną, aby 
dzień dzisiejszy był przesłanką lep- 
szego jutra. Nasze doświadczenia 
wykazują, że nic się nie da zrobić 
bez realnie zarysowanych programo- 
wych perspektyw. Żyjąc więc dniem 
dzisiejszym musimy  wybiegać w 
przyszłość, tę bliższą i dalszą. Tak 
jest w każdej wsi. w eminie. Myślę. 
że ten problem trzeba widzieć w 
znacznie szerszej Skar.. 
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! — Wzbudziło ono duże zainteresowanie. ale 
- przyjęto je bez sensacji, przyjęto jako dowód 
odpowiedzialności partii. Tyiko słaby nie przy- 


Dokończenie ze str. 3 


tomiast w okresie po XVI Plenum przyjęliśmy 
55 kandydatów, w tym 2/3 robotników. W wo- 
jewództwie poznańskim od XVI Plenum, od 
czerwca zeszłego roku przyjęto do partii 1905 
kandydatów. W tej liczbie robotnicy i chłopi sta- 
nowią ponad 60 procent. Spójrzmy jeszcze na 
związki zawodowe. W „Cegielskim' w czerwcu 
1984 roku mieliśmy 2100 członków, a obecnie 
mamy 3450, w tym 2354 robotników. W całym 
województwie od XVI Plenum do związków 
wstąpiło 49 tysięcy ludzi, w tym około 60 precent 
robotników. Fakty te jednoznacznie Śśw:adczą 


o robotniczym charakterze związków, © akcep- 


tacji polityki partii. 

— Polityka partii z racji na trudne uwarun- 
kowania zawiera sporo decyzji nicpopularnych. 
Jak są one przyjmowane wśród robotników? 

— Oczywiste, że bez entuzjazmu, ale jednak 
ze zrozumieniem, z coraz większym poczuciem 
realizmu. Zastanówmy się zresztą, co to znaczy 
po. bądź niepopularność, lub jeśli wo- 

ie, czym jest przymilanie się do społeczeństwa, 
a czym odpowiedzialność? Niezależnie od wszel- 
kich narzekań niczego bardziej ludzie nie ocenią 
jak właśnie odpowiedzialności, konsekwencji. 
Nie byłbym robotnikiem, gdybym w tym miejscu 
mie powiedział, że nie zawsze jesteśmy w pełni 


ZYCIE PARTII 


Robotnicy i partia 


konsekwentni. Niezmiennie idziemy drogą [X 
Zjazdu i to cenią sobie wszyscy, którzy na życie 


"patrzą realnie. 


Nie ma odejścia od linii, ale na skutek róż- 
nych uwarunkować, nie zawsze trafiaiących do 
świadomości społecznej. nie jesteśmy do. końca 
konsekwentni w swoich decyzjach, a i w dzia- 
łaniach realizacyjnych, zależnych nie tylko cd 
góry, ale i od nas samych, od naszych działań 
1 nacisków, jakie czynimy wobec centrum w 
sprawach odchodzenia od reguł reformy gospo- 
darczej. Wykorzystując m. in. fakt, że nasz po- 
tencjał inwestycyjny jest w pewnym stopniu 
wyekspioatowany stajemy często w szeregu do 
uzyskania korzyści liczących się dla danego za- 
kładu, ale szkodliwych z punktu widzenia szyb- 
kiego wychodzenia z impasu gospodarczego. 
Uważam że przed centrum stoi duży problem, 
aby w najbliższym czasie zrobić dokładny bilans 
tw sposób prawidłowy ocenić, komu naprawdę 
trzeba pomóc, a komu brutalnie odmówić po- 
mocy. Musi być w tym jednak aktywny udział 
naszych POP, jeżeli chcemy mówić o wspólnej 
odpowiedzialności całej partii za naród. 


— W tym kontekście chciałbym spytać, Jak 
wśród robotników zostało przyjęte XX Plenum 
KC, które zsumowało dorobek pracy partyjnej, 
0 Pisk wszystkim ostro wypunktowało sla- 


znaje się do własnych słabości. Silny mów: 
o swoich słabościach otwarcie, bo czuje siłę do 
ich usunięcia. Tak zostało odebrane przez ro- 
botników XX Plenum. Jako dowód, że siła paru: 
rośnie, a przeciwnik słabnie. Ludzie z uznaniem 
oceniają że partia zmierza do większci. do peł- 
nej skuteczności. Nie muszę mówić jak ważna 
jest troska o skuteczność dla samej partii. Od 
skuteczności naszego działania zależy real:zacja 
uchwał IX Zjazdu, a to określi przyszłe moż- 
liwości rozwoju kraju. Każda POP musi widzieć 
to z całkowitą jasnością, jako że zbliżamy sę 
do X Zjazdu 

Tu wrócę do Waszego pierwszezo pytania. Nig- 
dy nie było takiego ciągu plenarnych posiedzeń 
KC jak po IX Zjeździe. Nigdy nie było tylu 
innowacji. takiej woli przezwyciężenia trudneści. 


Mówiliśmy o XVI Plenum. Przypomnę choćby. 


że wcześniej było wspólne XI Pienum KC partii 
NK ZSL Jego efekty widać w rolnictwie 
i na rynku. Niedawno mieliśmy XIX Plenum 
poświęcone sprawom inteligencji. Również tu 
z optymizmem myślę o efektach. Wszystkie ple- 
na, które odbyliśmy, są kontynuacją linii IX 
Zjazdu. służą realizacji zadań jakie Zjazd po- 
stawił. Tak właśnie odbierają to robotnicy. któ- 
rzy oenią. jak już mówiłem, odpowiedzialność 
2 WE zcbowiązania, konsekwnecje. stabil- 
NOŚĆ, 
— Dzięknię za rozmowe. | 
Rozmawiał 
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Wiele refleksji łączy się dziś z oceną skuteczności 
dotychczasowych form i metod aktywności politycznej 
zwłaszcza wobec 
X Zjazdu. Wśród problemów podlegających ocenie — 
jeden nabiera obecnie szczególnego znaczenia, co zna- 
lazło wyraz w marcu br. w „Wytycznych Biura Politycz- 


nego KC PZPR do pracy partyjnej w miejscu zamieszka- 
nia”, a następnie toku obrad i w uchwale XX Plenum 


członków partii, 


KC. 


Dlaczego ta właśnie dziedzina jest 


obecnie lak ważna” Otóż w okresie 
poprzedzającym 1X Nadzwyczajny 
"Zjazd, jak również podczas Zjazdu 
(przypomnijmy, ze mowa o okresie 
ostrej walki politycznej i wokół 
i w samej partii), dominował pro- 
blem jedności ideowej, czytelności 
generalnych zasad funkcjonowania 
partii. Trwały też wtedy procedura|l- 
ne dyskusje, dotyczące poszczegól- 
nych zapisów statutowych itd. Na- 
tomiast w praktvce politycznej tam- 
tego okresu podstawowy front walki 
przebiegał w zakładach pracy, insty- 
tucjach, urzędach. Nie było wówczas 
najczęściej miejsca i czasu na ocenę 
roli organizacji partyjnej w miejscu 
zamieszkania. 

Stąd również zapis statutowy jest 
łapidarny i właściwie tylko formal- 
nie punkt 63 określa miejsce tere- 
nowych organizacji partyjnych w 
Życiu partii. Ale jeżeli — zgodnie 
z leninowską formułą — członko- 
stwo w pariii marksistowsko-leni- 
nowskiej to stałe reprezentowanie 
linii partii, jeśli członkiem partii 
jest się zawsze. a nie tylko na ze- 
braniu partvjnym, to czy zapis 
punktu 63 Statutu jest wystarcza- 
jący? 

Praktyka życiowa wykazała, że 
istnieje ogromna potrzeba wzmoc- 
nienia poczucia więzi członków par- 
tti w miejscu zamieszkania. Ta po- 
trzeba rysowała się bardzo wyraźnie 
już w okresie między sierpniem 
a grudn'em. Była również widoczna 
w okresie stanu wojennego. Była to 
potrzeba świadomości siły i wspar- 
cia, potrzeba ujawnienia możliwości, 
specyficznej aktywności, koniecznej 
wówczas w miejscu zamieszkania. 
Zwłaszcza, że w teorii partii wystę- 
puje nierozerwalnie dwuczłonowy o0- 
bowiązek aktywności członków gar- 
tii (nie tylko w miejscu pracy ale 
i w miejscu zamieszkania). 

W okresie odbudowywania auto- 
rytętu i siły partii aktywizacja w 
miejscn zamieszkania, tam gdzie lu- 
dzie spotykają się prywatnie, jest 


jednym z ważnicjszych odcinków 
„działania. Bowiem właśnie . tam, 
gdzie ludzie znają się prywatnie, 


gdzie wiedzą, że ..X" to porządny 
człowiek, a „Y” odwrotnie — tam 
przebiega front walki o tzw. mil- 
czącą wiekszośc. 
Zatem  preambuła Wytycznych 
żiura Politycznego KC PZPR do 
pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania słusznie formułuje linię dzia- 
łania, stwierdzajac że „Miejsce za- 
mieszkania powinno w znacznie 
większym stopniu stanowić  płasz- 
czyznę aktywności członków PZPR 
w realizacji linii politycznej partii 
— urzeczywistnienia ludowładztwa i 
samorządności. pobudzania aktyw- 
ności społecznej, umacniania więzi 
i kształtowania socjalistycznych za- 
sad współżycia mieszkańców miast 
i wsi”. : 

W-tym miejscu od razu powiem, 
że praktyka polityczna wykazała, iż 
można małymi krokami uzyskać 


Jaa Mielcarek jest sekreta- 
rzem KW PZPR w Pozna- 
niu. 
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zbliżającego się 


bardzo wiele i doświadczenia po- 
znańskie pozwalają na optymizm 
w kwestii wdrażania Wytycznych 
Biura Politycznego. Sytuacja zresztą 
w Poznaniu jest analogiczna jak 
+w innych dużych miastach kraju. 

I tak np. dzielnica staromiejska |li- 
czy 135 tys. mieszkańców, a struk- 
tura partyjna w miejscu zamieszka- 


Front 


partfi. Diatego też w kampanłi wy- 
borczej de samorządu mieszkańców 
można już było mówić e stosowaniu 
wypróbowanych metod, pozwalają- 
cych na właściwą ocenę polityczną 
dotychczasowego samorządu, typo- 
wanie nowych kandydatów i osta- 
tecznie — udział w samym akcie 
wyborczym. 

Było to szczególnie istotne w kon- 
tekście ustawy o systemie rąd na- 
rodowych i samorządu terytorialne- 
go, która stwarza przecież szerokie 
możliwości uczestnictwa w podejmo- 
waniu decyzji społeczności lokalnej. 
Zgodnie z duchem XVII Plenum KC 
PZPR aktywność członków partii na 
tej plaszczyźnie jest formą zjedny- 
wania społecznego poparcia dla pro- 
gramu i autorytetu partii w miejscu 
zamieszkania. Wagę tej prawdy 
w pełni potwierdził przebieg kam- 
panii przed wyborami do Sejmu. 

Wśród form aktywności członków 
partii w miejscu zamieszkania — 
prócz akcji doraźnych (jak np. akcja 


walki 


o postawy 


JAN MIELCAREK 


nia opiera się zaledwie na 12 te- 
renowych organizacjach partyjnych, 
zrzeszających około 700 członków 
i kandydatów partii, podczas gdy na 
terenie dzielnicy zamieszkuje kilka- 
naście tysięcy członków partii. W 
dzielnicy Poznań — Nowe Miasto 
Terenowa Organizacja Partyjna Nt 
12, zrzeszająca kilkudziesięciu 
członków partii ma na obszarze 
działania ponad 1000 członków par- 
tiii Przykłady takie można mnożyć, 
a świadczą one, że często nie znamy 
siły, jaką dysponuje partia na tere- 
nie osiedla, czy dzieln'cy. 

Stąd, już w okresie poprzedzają- 
cym wybory do rad narodowych, 
podjęliśmy próbę zbilansowania na- 
szych sił w miejscach zamieszkania. 
Próba przeprowadzenia spisu człon- 
ków partii według miejsca zamiesz- 
kania wyłącznie w oparciu o ewi- 
dencję partyjną okazała się zresztą 
nie zawsze skuteczna (zmiany adre- 
su, lub też w niektórych środowi- 
skach  hermetyczność informacji). 
Tym nie mniej w wyniku spisu sek- 
retarze terenowych organizacji par- 
tyjnych lub ich pełnomocnicy dotarli 
praktycznie do wszystk'ch członków 
partii w ich miejscu zamieszkania. 

Nastąpiło „odtajnienie” wielu to- 
warzyszy — nazwijmy to po imien'u 
— którzy byli członkami partii wy- 
lącznie na terenie swojego zakładu 
pracy. W wielu przypadkach w wy- 
niku tej akcji członkowie partii 
uświadomili sobie, jaką są siłą w 
osiedlu czy dzielnicy. Np, w dzie!l- 
nicy Poznań Nowe Miasto efektem 
tak przeprowadzonej akcji była naj- 
wyższa frekwencja wyborcza w skali 
miasta. Oczywiście szczególna rola 
przypadała terenowym organizacjom 
partyjnym, ale również i powoływa- 
nym doraźnie szefom grup pracy te- 
renowej, którzy zwoływali zebrania 
"wiązane z wyborami. 

Według oceny przeprowadzonej po 
akcji wyborczej do rad narodowych 
można było bez przesady stwierdzić, 
Że inicjatywy te znalazły szerOkie 
odbicie i oddźwięk wśród członków 


wyborcza) — istnieje potrzeba wy- 
pracowania i utrwalenia najefek- 
tywniejszych form współdziałania z 
różnymi organizacjami (mlodzieżo- 
wymi, PRON, LKP, ZBoWiD itd.) 
oraz przede wszystkim _ polityczne 
wsparcie dla szkolnych POP. Do- 
świadczenia poznańskie wskazują, 
że np. szkolna POP czuję się znacz- 
nie silniejsza. gdy może sięgnąć do 
doświadczeń  czion«ów partii za- 
mieszkujących 'w okolicy szkoły, 
którzy mogą uczestniczyć we wspól- 
nych imprezach okolicznościowych, 
lekcjach wychowania obvwatelskie- 
go itp, Równie ważna jest ich dzia- 
łalność w komitetach rodzicielskich. 

Jest jednak problem wymagający 
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ogólniejszych, przykta- 
dowych. Terenowe organizacje par- 
tyjne dysponują bardze skromnynań 
możliwościami zwłaszcza bazy tech- 
niczno-organizacyjnej. Np. sek> 
retarz terenowej organizacji partyj- 
nej, liczącej kilkudziesięciu towarzy- 
szy nie może zebrać razem ponad: 
1000 członków partii ze swojego te- 
renu zamieszkania, bądź dotrzeć de 
każdego z osobna. Trzeba więs 
wspomagać — zgodnie z Wytyczny- 
mi Biura Politycznego — terenowe 


organizacje partyjne od strony or- 


ganizącyjnej i technicznej, wiążąc je 
z silnymi zakładowymi POP lInb KZ. 
Zwłaszcza dla peryferyjnych, tere- 
nowych organizacji partyjnych jest 
to sprawa bardzo ważna. 

W środowisku podmiejskim, gdzie 
wszyscy się dobrze znają, ale nie- 
wielu pracuje na miejscu — dla sek- 
retarza terenowej organizacji par- 
tyjnej możność więzi formalnej » 
członkami partii poprzez zakładową 
POP z własnego terenu zamieszka- 
nia jest elementem pewności i po- 


czucia siły. Mówiąc wprost — ułat- 


wia mu przede wszystkim orientac 
z kim można i należy rozmawi 
w sytuacjach tego wymagających. 
Prostym następstwem tego będzie 
trafniejsze organizowanie pracy po- 
litycznej w poszczególnych środowi- 
skach, a w sumie lepsza gospodarka 
siłami partii. - | 

Dlatego też w dyskusjach środo- 
wiskówych na temat pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania pojawia się 
już dziś wniosek adresowany de 
X Zjazdu partii, w tym również de 
komisji statutowej. Wniosek ten 
sprowadza się głównie do dwóch po- 
stulatów: 

— Zwiększenia bazy organizacyj- 
no-technicznej dla terenowej orga- 
nizacji partyjnej jako koordynatora 
działań partii w miejscu zamieszka- 
nia; ł 

— zmiany w statucie zobowiązae- 

jącej członków partii nie tvlko do 
aktywności, ale i rejestracji w miej- 
scu swojego zamieszkania, u odpo- 
wiedniego sekretarzą terenowej or- 
ganizacji partyjnej (podobnie jak 
występuje to w pracy politycznej 
KPZR, KPCz, NSPJ). 
.Zarysowany powyżej sposób my- 
ślenia jest oczywiście tylko głosem 
w dyskusji, wokół problemu, który 
z pewnością wszechstronnie zóstanie 
naświetlony w dyskusji przedzjazdo- 
wej. Waga tego problemu jest bez- 
dyskusyjna — natomiast dobór naj- 
lepszych metod i środków jest za- 
sadnieniem wrecz strategicznym. 


Członkowie terenowej organizacji partyjnej Zdzisław Kalinowski t Jozef 


Nowaczyk są znani w poznańskiej dzielnicy Nowe Miasto. 


Fot. P. Nowak 
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Elbląskie doświadczenia 


Czym zdobywa się. zaufanie? 


EDWARD GRZELAK 


Wiele wskazuje, że ełbląska esga- 


„nizacja partyjna osiąga to, ea dla 
"partii najważniejsze: systematyczny 
wzrost zaufania społeczeństwa wo- 
jewództwa do partii, do jej polityki 
socjalistycznej odnowy. W czym się 
to wyraża? Jakie są uwarunkowania 
tego procezn? Odpowiedź próbowa- 
łem uzyskać w rozmowach z akty- 
wem partyjnym kilku elbląskich za- 
kładów pracy (z działaczami KW 
I KM, wreszcie z redaktorami ty- 
godnika „Wiadomości Elbląskie”). 

Towarzysze w Elblągu przede 
wszystkim podkreślają, że wśród 
załóg zakładów pracy rośnie prze- 
konanie, że idee IX Zjazdu będą 
konsekwentnie realizowane i na 
X Zjeździe potwierdzone. Zrozwnia- 
łe jednak, że narastanie zaufania to 
proces powolny. 

W istocie można dziś mówić o 
normalizacji życia społecznego w 
województwie, Pod warunkiem, że 
pojęcie „normalizacja” w odniesie- 
niu do życia społecznego będzie ro- 
zumiane realistycznie. 

Normalizacja wyraźnie dała o So- 
bie znać w okresie kampanii wy- 
borczej do Sejmu. Tak się to tu oce- 
nia i stwierdza zarazem, że ma to 
ścisły związek z polityką Komitetu 
Centralnego partii, z działalnością 
przywódcy partii — W. Jazuzelskie- 
go, z organizacyjną i ideologiczną 
konsolidacją elbląskiej organizacji 
partyjnej. na gruncie uchwał IX 
Zjazdu, z działalnością wojewódzkiej 
i terenowych instancji partyjnych 
oraz poszczególnych POP i członków 
partii Na te przede wszystkim uwa- 
runkowania wskazywano mi w roz- 
mowach. 

Na różne kwestie zwracano przy 
tym uwazę. Tow. Jerzy Szulkiewic$, 
kierownik Wydziału Polityczno-Or- 
ganizacyjnego KW, jako główne 
przesłanki narastania zaufania do 
partii i jej polityki, wymienia pro- 
gram socjalistycznej odnowy sfor- 
muyułowany na IX Zjeździe, trafność 
uchwał. KC, postępy w ich realizacji, 
korzystne zmiany kadrowe, na © 


tną, 
aą z linią partii dzikjalność instancji 
i orgamizacji partyjnych. 

Taką właśnie działalność prowadzi 
KW. instancje partyjne wychodzą 
do zwoich środowisk, stawiają pro- 
blemy, różne, pax te najważniejsze, 
oebchodzące 


%o0 dobrze przyjmowane. W prak- 
tycznej działalności instancji odrzu- 
eane są stare, nieweryfikujące się 
metody pracy, zastępuje je Rowy 
oparty przede wszystkim ma 
działaniu instancji poprzez członków 
partii Dyrygowanie jako metoda 
jest z praktyki rugowana, coraz 
mniej tu miejsca dla wszelkiego 
konserwatyzmu 1 schematyzmu w 
działaniu. : 
Inną przesłanką zdobywania zau- 
fania jest posięp w demokratyzacji 
życia społecznego. W tym kontekście 
wielu rozmówców podkreśla m.in. 
skuteczność systemu konsultacji. Ta 
forma  dowartościowuje obywateli. 
Taką rolę spełnia też umacnianie za- 
morządności pracowniczej, samorzą- 
du terytorialnego, osiedlowego. 
Bardzo korzystną formą zbliżenia 
do partii bezpartyjnych stają się 
etwarte zebrania partyjne, coraz 
częściej przez POP stosowane, jako 
jedna z meżod działania przy otwar- 
tej kurtynie. Przychodzą na nie 
szczególnie związkowcy i członkowie 


MA ZYCIE PARTII 


organizacji młodzieżowych, niekiedy 
ludzie wiedzeni ciekawością „co oni 
mówią”, ale także właśnie wiedzeni 
stopniem rosnącego zaufania. Nie- 
kiedy przyciąga temat zebrania, ak- 
tywność POP i jej członków. 

Zaufanie ludzi rodzą także dzia- 
łania IRCh l innych, uruchamianych 
przez partię | rząd, działań kontrol- 
nych, ukierunkowanych ne walkę 
z  niegospodarmością, biurokracją, 
złodziejstwem z niesprawiedliwością 
społeczną, nielegalnym dorabianiem 
się etc. Istotną też rolę odgrywają 
— stwierdza tow. Marian Stosik — 
terenowe POP, wspierające samo- 
rząd terytorialny i osiedlowy, do 
którego ogniw ludzie poszukujący 
pomocy często trafiają. 

Istotnym czynnikiem pozyskiwa- 
nia zaufania są spotkania, głównie 
robocze, kierownictwa KW z zało- 
gami zakładów pracy, zarówno w 


stolicy województwa, jak i w tere- 


nie. Organizowane są nie tylko 
w okresach przedwyborczych — in- 
formuje tow. Ryszard Rudkowski, 
sekretarz organizacyjny KW — gdy 
potrzeba, nasilamy ich  częstotli- 
WOŚĆ. 

Nie można wreszcie pominąć — 
moim zdaniem — roli aparatu par- 
tyjnego. Jest on w tym wojewódz- 
twie młody, może — jak się tu po- 


wiada — trochę niecierpliwy, bo 


chce, aby efekty następowały szyL- 
ciej. 
bec własnej pracy; zjawisko nie tak 
jeszcze powszechne w partii. i 
Wszelako „jakość” aparatu partyj- 
nego, to przede wszystkim rezultat 
pracy z nim kierownictwa instancji 
wojewódzkiej. Kilka osób podkreśla- 
łó ten fakt. Zapytany o ocenę tow. 
Szulkiewicz wręcz stwierdził: „o tyle 
o ile szczerzej rozmawiamy z apa- 
ratem partyjnym, o tyle pracuje on 
lepiej”. Istotnie, można 
w pracy aparatu dużo zaangażowa- 
mia, wysoką dyscyplinę, kulturę oso- 


rzekań tych młodych na zbyt dużą 
ilość roboty papierkowej. Ktoś spo- 
śród nich stwierdził, że partia w 
niektórych swoich ogniwach biurok- 
ratyzuje się. 

w. osiąganiu zaufania społeczeńst- 
wa bardzo pomaga znajomość syżu- 
acji w województwie ka w mieście, 
znajomość yoziądów ludzi, co za- 
pewnia rozwijany przez KW system 
badań sondażewych, Wartość takich 
badań podkreśla się nie tylko w tym 
województwie. Dają one „spojrzenie 


- ndał na działania władz centralnych 


Leie obec i władz miej- 

», 00 następstwie pozwala 
trafniej urichańiać konkretne dzia- 
łania czy to natury organizacyjnej, 
czy też Kłeowo-propagandowej. 

w Blblągu — jak wszędzie w kra- 
ju — spada ranga działalności spo- 
łecznej. Organizowanie jej jest dziś 
trudniejsze. Proza naszego życia, 
również w Elbląskim (brak węgla, 
materiałów budowlanych, trudne 
problemy mieszkaniowe, spadek sto- 
py życiowej wielu ludzi, szczególnie 
emerytów, mitręga biurokratyczna, 
arogancja i ignorancja niektórych 
urzędników, (zniechęcają ludzi do 
pracy społecznej, niekiedy utrudnia- 
ją zdobywanie zaufania ludzi, nie- 
kiedy niweczą nawet to, co udało się 
osiągnąć. W sumie jednakże jest te- 
raz znacznie więcej społecznego 
działania aniżeli rok, dwa lata temu, 
więcej gospodarskiego działania na 
„własnym podwórku”. To charakte- 
ryzuje również młodzież, oczywiście, 
niecałą, 


Zaskakuje jego krytycyzm wo-- 


£ó 


Powszechne jest tu przekonanie, 
w kręgach aparaću i aktywu paz- 
tyjnego, że zaufanie do paztli będzie 


* wzrastało. Chodzi jednak — powia- 


dają towarzysze w KW — i 0 to, 
aby „stare nie wracało, ani tu u nas, 
ani nigdzie w kraju, bo na to ro- 
botnicy, w ogóle wszystkie warstwy 
społeczne są bardzo czułe. Dobrze, 
iż prawda o tym stała się własnością 
aparatu partyjnego. 

Niewątpliwie istotnym wskaźni- 
kiem wzrostu zaufania jest coraz 
częstsze zgłaszanie się ludzi z prośbą 
o przyjęcie do partii. W 1985 roku 
nastąpiło zahamowanie apadku |li- 


J 


% 


ustosunkowije de czegoś krytycznie, 
to nie do parńłi, lecz do sposobu 
i efektów realizacji uchwał; złości 
się na biurokratyczną mitręgę, która 
niestety pleni się w życiu społecz- 
nym, której nie brakuje także w 
niektórych ogniwach partii. 
Młodzież zwraca uwagę na to, kto 
pelni daną funkcję Kierowniczą, jaki 
to człowiek, €zy. posiada dostateczny 
autorytet, właściwe kwalifikacje, je- 
ki jest jego stosunek do ludzi. Jeśli 
chodzi o młodzież zorganizowaną 
— zwraca ona uwagę na Stosunek 
KZ i dyrekcji zakładu do jej or- 
ganizacji, na stosunek imnych orga- 


Zaufanie zdobywa się także dobrą pracą, taką jak w POM w Sztumie. 
Domagals ruszników. 


Na. Wiesław 


czebności szeregów partyjnych i 
w województwie, i w mieście. W 
1984 r. wojewódzka organizacja par- 
tyjna przyjęła w awoje szeregi 517 
osób, w roku bieżącym, w ciągu 
trzech kwartałów — 512 osób. Ro- 
kowania Są dobre. Wstępują w 
większości przypadków ludzie mło- 
dzi, 4poro robotników: 

W ZAMECH-u, jak podają tow. 
tow. Edward Kobziuk i Stąpisław 
Siemanko, w ubiegłym roku przyjęto 


"11 kandydatów, w bieżącym 20 osób. 


Tow. Jacek Grabowski i Józef Ga- 
werski z Zakładów im. Wielkiego 
Proletariatu podają, iż ostatnio 
przyjęto tu 11 kandydatów. Zgodni 
są, że © wynik polepszającego się 
klimatu politycznego w ich zakła- 
dach, wzrostu autorytetu partii i 
ich organizacji zakładowych. 


Młodzi — podkreślali to wszyscy 
moi rozmówcy — zbliżają się do 
partii, nabierają zaufania, Dowodzą 
tego spotkania, dyskusje z młodzie- 
żą, jej udział w pracach społecznych, 
jej aktywność. Jest ona krytyczna, 
to prawda. Krytykuje jednak z po- 
zycji zaangażowania. 

Młodzież zna uchwały IX Zjazdu, 
zna też „młodzieżową” uchwałę IX 
Plenum KC. To o czymś świadczy. 
W większości młodzież, jeśli się 


ki przy regeneracji roz 


Fot. P. Nowak 


WA działających na terenie za- 

kładu, gminy miasta. Niestety, no- 
tuje się jeszcze duży brak zrozumie 
nia dla młodzieży i młodych ludzi 
ze strony starszych — podkreśla 
tow. Zdzisław Skowron, przewodni-- 
czący Komisji Młodzieżowej KW. 
Tym zjawiskom wydano tu walkę. 
Znaczącym mankamentem jest jed- 
nak słabość pracy ideologicznej 
wśród młodzieży. ZSMP nie społnia 
jeszcze w tej dziedzinie swej roll 
Brak nowych form pracy. Organi- 
zacje partyjne też niewiele i w tej 
dziedzinie pomagają. 

W procesie pozyskiwania zaufania 
ludzi pracy do partii istotną rolę po- 
winna odgrywać propaganda. Takie 
jest jej powołanie. I w tej dziedzinie 


- zmienia się w Elbląskiem na lepsze. 


Tow. Albin Wiesiołowski, kierownik 
Wydziału Propagandy KW, jest 0 
tym przekonany. Wszyscy mają 
świadomość więloletnich zaniedbań 
w kształceniu ideologicznym człon- 
ków partii, co odbija się i dziś na 
jakości pracy propagandowej. Waż- 
ne jednak, że dziś praca propagan- 
dowa i ideologiczna jest coraz bar- 
dziej sprzęgana z organizacyjną i 
odwrotnie, a aparat i aktyw par- 
tyjny cechuje rosnące zrozumienie 
dla tezy o jedności ideologii. €ko- 
nomiki i polityki. 


|| 


| 


" 


Bez wątpienia na pierwszy -plan 
wysuwa Się kluczowa kwestia jako- 
ści szeregów partyjnych, a zwlaszcza 
.deolcgicznego uświadomie:ia i ide- 
owej zwartości partii. EX Zjazd moc- 
na akcentował ten problem. W 
uchwaie zjazdowe! Czytamy m. in.: 


„. „Proces oczyszczania szeregów pat- 


tyjnych musi mieć charakter stąły 
| Konsek WEittny. K 

PZPR musi skupiać w swych sze- 
regach ludzi stcejacych na 
-politycznych pozycjach marksizmu- 
-leninizmu, wartościowych, zaanga- 
żowanych w urzeczywistaianiu ide> 
ałów i celów socjalizmu. pizestrze- 
gających statutowych zasad par- 
tg". 


Przypomnieć też warto, że wśród 
owych zasad Statutowych naszej 
partii na czołowym miejscu znajduje 
się obowiązek „przyswajanią i po- 
pularyzowania marksizmu-leniniz- 
mu” (Rozdz. II. p. 2 d). Jak ten obo- 


wiązek. jest u nas egzekwowany 
czy człenkow.e partii są z (Mego 
obowiązku rozliczan.? Trzeba spoj- 


rzeć prawdzie w oczy i stwierdzić, 
że rzeczywistość często odlegla jest 
od ideału. Z mojej praktyki dydak- 
tycznej wynika, że nawe: nicktórzy 
aktywiści mają kłopot z odpowiedzią 
na pytania o statutowe zasady partii, 


o podstawowe cele suc.aliznu lub 


też nie są w $tanie wym.enić choćby 


jednej praćy twórców macrxksizmu- 
„Jleninizmu, którą przeczytali. Nie 
najlepiej wygląda czytelnictwo cza- 
sopism teoretycznych. O 
zał sie w tym roku nowy dwumie- 


siecznik „Myśl Marks'stiowska”, pre- 


zentujący piórem zianych auto- 
rów polskich i zagranicznych — 
współczesne probiemy -deologiczne. 


Pismo przyjęte została z zaintereso- 
Że — ale 


zZna- 


, Fa) 
«4.« 


wan.em i rozchodzi Się 
jego dystrybucja 
mienne dysproporcje wskazujące, że 
w niektórych orga:zacijach woje- 
brak zainteresowania ak- 


uw,dacznia 


wodzkich 
tywu tego typu literaturą. Ocenłająe 
idcologiczną stronę życia naszej par- 
ti trzeba ©edrzucić powierzchowny 
optymizm i samouspokojenie. 


Przewodniczący Centralnej Komi- 
sH Rewizyjnej zwrócił ostatnio uwa- 
ge na takie fakty jak: 


— zbyt niską, w stosunku do sta- 
| wymogów, aktywność in- 
dywidualną szeregowych członków 
partia, Koncentrację aktywności na 
szczebiach kierowniczych, w gru- 
pach aktywu i aparatu polityczno- 
-państwowego: 


tutowych 


Prof. dr hab. Stefan Opara, 
dyr. Instytutu Filozofii | Soc- 
jolegii ANS PZPR 


a ZZA 


EZ NNNNNNNNNAG jyC|E PARTII JĄ 


NEEZ— 


Cele agitacji partyjnej często kreśli się wąsko, odno- 
sząc je do doraźnych wydarzeń czy kampanii politycz- 
nych. Tymczasem — obok ważkich obowiązków politycz- 
nych — przed partią jako całością i każdym z jej człon- 
ków stoi zadanie obrony i upowszechniania marksizmu- 
-leninizmu, a zatem zadanie agitacji ideologicznej. Od 
czego zależy efektywność agitacji tego typu — oto prob- 
lem, któremu pragnę poświęcić kilka uwag. 


ideowo- - 


up. uka-. 


— niewystarczający stopień iden- 
tyfikacji ideowej i politycznej człon- 
ków z partią; 


— utrzymywanie się światopoglą- 
du religijnego u części członków 
partii, niewystarczająco konsekwen- 
tne egzekwowanie przez niektóre or- 
 ganizacje partyjne właściwych po- 


staw światopoglądowych; : 


mało widoczny nieraz 
członków partii 
mor. K. 


— zbyt 
wzrost autorytetu 
w środowisku działania, 


pracy pacr- 
1985 r., 


Morawski, Skuteczność 
tyjnej, Nowe Drogi, nr 9, 


s. 6). 
Wspomniane wyżej zjawiska nie-- 


wątpliwie powinny stanowić przed- 
miot stałej troski i przeciwdziałania. 
Trzeba też w nich widzieć realne 
bariery skuteczności agitacji ideolo- 
gicznej. 


Inny zespół czynników, rzulują- 
cych na efektywność oddziaływania 
ideologicznego partii, wiąże się z ja- 
kością samej oferty ideologicznej. 
Przed niespełna rokiem odbyła sie 
Partyjna Narada Nauk Społecznych 
i publikowane w związku z tą na- 
radą dokumenty zwalniają mnie od 
szerszej analizy stanu marksistow- 
sko-leninowskich nauk społecznych 
w naszym kraju. Wiadomo, że kry- 


zys ostatnich lat wywołał rozliczne - 


negatywne skutki i w tej dziedzinie, 
ale „śmierci marksizmu”, o której 
marzą nasi przeciwnicy, nie ma i nie 
będzie. Pod wpływem doświadczeń 


„stanowią niezastąpione 


Skuteczność 
gitacji 
ideologicznej 


STEFAN OPARA 


lat kryzysu 1 nową siłą powraca 
prawda, że bez rozwiniętych: badań 
marksistowsko-leninowskich nie 
można realizować socjalizmu. Obok 
wypełniania doniosłych żadań eks- 
pertyzowych, poznawczych, progno- 
stycznych — nauki marksistowskie 
żródło od- 
działywań na świadomość społeczną, 
ośrodek przezwyciężania mitów, ir- 
racjonalnych złudzeń i fałszywych 
stereotypów. Aby rola ta mogła być 
wypełniana nieodzowny jest merv- 
toryczny i organizacyjny postęp tych 
nauk. Powołanie -Akademii-- Nauk 
Społecznych i rozbudowa sieci mię- 
dzywojewódzkich i wojewódzkich 
szkół partyjnych świadczy © próbach 
umocnienia organizacyjnej infra- 
struktury zaplecza naukowego partii, 


W środowisku: partvjnych naukow- 


ców — pod wpływem bolesnych do- 
świadczeń ostatnich lat — umocniła 
się Świadomość zasad prawidłowego 
rozwoju nauk marksistowsko-leni- 
nowskich i rozumienia ich roli 
społecznej. Wiadomo. że siła agita- 
cyjna marksizmu rośnie, gdy nie sa 
hamowane jege funkcje „krytyezne, 
gdy przestaje: on pelnić role awor- 
skiego komentatora, propagandowo- 
go ornamentu decvzji politycznych. 


Czyż trzeba przypominać, że wszyst- 
kie ważniejsze prace Marksa, Engel- 
sa i Lenina były pracami krytycz- 
nymi i to w podwójnym sensie: były 
one krytyczne wobec burżuazyjnych. 
złudzeń ideologicznych, ale były tak- 
że krytyczne wobec ówczesnej rze- 


czywistości społecznej, wskazywały 
drogi przekształceń tej rzeczywisto- 


ści. Jeśli chcemy kontynuować dzie-' 


ło klasyków to ten podwójnie kry- 
tyczny charakter marksizmu nie 


może wygasać w warunkach społe- 


czeństwa socjalistycznego. Poważ- 
nym błedem byłoby oddawanie mo- 
nopolu na krytyke wad, błędów i zła 
społecznego — wrogom socjalizmu. 
Socjalizmowi potrzebna jest samo- 
krytyką uprawiana przez marksistów, 
z pozycji troski © jego doskonalenie 
i rozwój. Tak uprawiany marksizm 
odzyskuje swą siłę oddziaływania na 
świadomość społeczną, staje się bo- 
wiem teorią nie tylko interpretacji 
ale | ulepszania Świata społeczne- 


go. 


Siła teorii  marksistowsko-lemi- 
nowskiej zawsze wiązała się też 
z jej programową antyspekulatyw- 
nością. Trwale obecną w marksizmie 
zasada więzi teorii i praktyki, za- 
stosowana w naszym froncic propa- 
gandowym i  idcowo-wychowaw- 
czym, stanowi istotną przesłankę 
wzrostu skuteczności agitacyjnej. A- 
by uczynić zadość tej zasadzie — 
wydarzenia współczesne muszą być 
ukazywane w ideologicznej "inter- 
pretacji, a popularyzacja teorii mar- 
'ksizmu-leninizmu musi przekraczać 
podręcznikowe schematy i wiązać 
się z życiem codziennym... N). walka 
górników brytyjskich nie może być 
ukazywana w izolacji: od dialektvycz- 
nej teorii sprzeczności klasowych 
Kapitabizmu, wydarzenia wokół Ni- 
Karagui, czy zajęcie Grenady nie 
mogą być obojętie dla teoretvcz- 


"nych wykładni pojęcia imperializmu, 


refleksje o kryzysie w naszym kraju 
nie mogą istnieć obok. czy poza, te-- 
orią materializmu historycznego 
itp. | 
Ważnym aspektem tej sprawy jest 
też zwartość, koherencja partyjnych 
deklaracji ideologicznych i praktyki 


propagandowej. Oto np. w doku- 
mentach partyjnych deklarujemy 
potrzebę szerzenia socjalistycznego 


internacjonalizmu, uczucia przyjaźni 
i szacunku dla bratnich socjalistycz- 
nych narodów. A jednocześnie pol- 
ska radiostacja, głównie muzyczna, 
nakierowana na młodzież, lansuje 
— skądinąd modną i interesującą 
— muzykę anglosaską ale zarazem” 
z pełnym lekceważeniem odnogi się 
do kultury muzycznej z NRD, Wę- 
gier, Jugosławii, Czechosłowacji, : 
ZSRR itd. Albo np. deklarujemy po- 
trzebę popularyzacji wartościowej 
literatury, ukazującej podstawowe 
kategorie marksistowskiej teorii Bo- 
cjaliamu, a jednocześnie książka 
„Socjalizm i komunizm” leży prze- 
szło 5 lat w wydawnictwie i ukazuje 
się w nakładzie 1800 (słownie: tysiąc 
osiemset) egzemplarzy. Przykłady 
tego typu można mnożyć. Widział- 
bym w tych zjawiskach ilustrację 
rozbieżności słów i czynów, która to 
rozbieżność hamuje efektywność od- 


działywania ideologicznego, 

Przedstawionych tu kilka uwag 
nożna uznać za wstęp do rozważań, 
dotyczących. rozległego, tytułowego 
problemu. Bez wątpienia warto po- 
wracać do refleksji nad słabo cks- 
ponowanym w naszej partyjnej pub- 
licystyce zagadnieniem efektywności 
agitacji ideologicznej, zarówno w 
perspektywie bilansu realizacji pro- 
gramu IX Zjazdu jak i przygotowań. 


de zbliżającego się X Zjazdu. 
działać 


be - 


Nasza partia działa i 


"dzie w społeczeństwie, w swej więk- 


szości, tradycyjnie związanym z od- 
mięennymi zasadami światopoglądo- 
wymi. Budowanie ponad tymi po- 
działami realistycznego frontu socja- 
istycznego porozumienia narodowe- 
zo zakłada wzrastającą aktywność 
i efektywność agitacji ideologicznej. 
„Beż przymierza z niekomunistami 
na najróżnorodniejszych odcinkach 
działalności nie może być nawet 
mowy o żadnym pomyślnym budow- 
nictwie komunistycznym” — pisał 
W. I. Lenin. To przymierze zakłada 
i wymaga pozyskiwanie zwolenni- 
ków dla celów programowych partii 
w najszerszych kręgach społecznych. 
Trudno zatem przecenić znaczenie 
agitacji ideologicznej i rolę działań 
zmierzających do podniesienia Jej 
efektywności. 


Jaką funkcję pełni kultura w naszym życiu? Jedni 
mówią, ii dekoracyjną — zarówno w odniesieniu do życia 
jednostki, jak i narodu. Inni twierdzą, iż kultura to roz- 
rywka. Jeszcze inni, że kultura to sztuka, twórczość, a 
więc indywidualna sprawa twórcy. Ale czy owe trzy fun- 
kcje wyczerpują naszą potoczną świadomość o tym, czym 
jest kultura£ Na te interesujące tematy wypowiada się 
kułturolog, prof. dr hab. SŁAW KRZEMIEŃ OJAK, dy- 


rektor Instytutu Kultury. 


Spróbujmy zajrzeć w świadomość 
potocznego człowieka i znaleźć w 
niej to, co można nazwać stereoty- 
powym pojmowaniem kultury — 
zwyczajnym,  niewysublimowanym, 
nienaukowym. Można tu odkryć dwa 


sposoby myślenia e kulturze, które 


— aczkolwiek różne — współistnieją 
ze sobą. W świadomości każdego 
s nas funkcjonuje taki sposób my- 
ślenia © kulturze, jej odczuwania. 
zgodnie z którym jest ona wartością, 
że stanowi wartość wytworzoną 
przez ludzi, ale nie przez wszystkich, 
lecz utalentowanych, czyli wybra- 
nych, najlepszych I odbieraną rów- 
nież nie przez wszystkich, lecz przez 
lepszych, mądrzejszych. Stopień od- 
bioru dóbr kultury zależy od tego, 
jaki się ma do nich dostęp — czę- 
ściowy lub pełny, zależy też od po- 
ziomu wykształcenia człowieka, jego 
wrażliwości, a nawet talentu. Podo- 
bnie jak istnieje hierarchia w twór- 
€zości, tak istnieje hierarchia w od- 
biorze. Na szczycie tej hierarchii 
znajduje się coś, co potocznie na- 
zywamy skarbcem kultury lub 
najwyższą wartością kulturalną. Co 
to są za wartości? Czy tylko deko- 
racyjność i rozrywka? Sądzę, że 
można wśród nich wyodrębnić czte- 
cy kręgi spraw. 

Pierwszy te mauka, wiedza. Wie- 
dza jest nieodzownym elementem 
kultury. Bez pewnej znajomości rze- 
czy, bez wykształcenia — nieko- 
niecznie wyższego — trudno mówić 
o człowieku kulturalnym, środowi- 
sku kulturalnym, kulturze Sspołecz- 
nej czy indywidualnej. Wiedza jest 
konstytutywnym elementem warto- 


ści kulturalnych i możliwości oraz 
umiejętności dotarcia do kultury. 


Drugi element to sztuka, twór- 
ezość. Człowiekiem kulturalnym jest 
ktoś, kto ma kontakt ze sztuką, umie 
łą docenić, potrafi z niej korzystać 
bądź też sam ją tworzy; jest jej mi- 
łośnikiem i znawcą — niekoniecznie 
profesjonalnym. 


Trzeci element to .wartości etyczne 
i moralne człowieka, Często w po- 
tocznym odczuciu te właśnie war- 
tości odgrywają ważną rolę. I tak 
np. w powszechnej świadomości 
może być uznany za człowieka kul- 
turalnego ten, kto ma mierne wy- 
kształcenie, bądź też sporadyczny 
kontakt z kulturą. Natomiast nie 
może być uznany za człowieka kul- 
turalnego ktoś, kto nie stosuje się 
do norm moralnych, nie jest „po- 
rządnym” człowiekiem, nie ma god- 
ności, kogo się nie szanuje, komu 
się nie ufa. 


USE ZYCIE PARTII 


. GR 


Wrcesacie ozwarty 


krąg  medelu 
ezłowieka kulturalnego te obyczaje- 


wość, związana s umiejętnością 
współżycia z ludźmi. Człowiek kul- 
turalny powinien umieć właściwie 
zachować się w miejscu pracy, w 
domu, na ulicy, tzn. znać i stosować 
reguły obcowania z ludźmi. Kto ich 
nie stosuje, temu brak istotnych 
cech człowieka kulturalnego. 


Model człowieka 
_ kulturamego 


Wydaje się, iż kiedy potocznie 
mówi się o kulturze jako o czymś, 
eo przysługuje ludziom, środowi- 
skom i narodom kulturalnym, to ma 
się na uwadze ten właśnie zespół 
wysokich wartości, których tworze- 
niu warto poświęcić się w życiu. 
Taką drogę, taki los osób poświę- 
cających się najwyższym  warto- 
ściom, wybierają uczeni, twórcy, 
wybitni humaniści — ludzie, którzy 


' je kształtują, chronią i upowszech- 


niają. Z tradycji europejskiej, jak 
też i z naszej, rodzimej odziedziczy- 
liśmy szacunek dla tej grupy ludzi. 
W polskim społeczeństwie Ów sza- 
cunek jest wzmocniony 'przez spe- 
cyfikę naszej historii. W  okrezie, 
gdy nie było normalnych warunków 
egzystowania narodu, kultura była 
szczególnie ważnym spoiwem. I to 
pozostało w naszej świadomości. Je- 
żeli więc dziś obserwujemy pewne 
symptomy degradacji grupy ludzi 
twórczych, czy też obniżenie prestiżu 
najwyższych "wytworów kultury, te 
uważamy, że dzieje się coś złego 
i usiłujemy temu zaradzić. Boli nas 
to bardziej aniżeli inne narody, 
które w swej historii nie miały 
okresów wzmocnienia rangi owych 
wartości. 

Sposób traktowania kultury, w 
którym mieszczą się owe cztery krę- 
gi wartości i norm, można nazwać 
normatywnym pojmowaniem 
kultury. 

Równelegie do niego wytworzył 


. 


się w naszej świadomości inny typ 


traktowania kultury. Są nią również 
wytwory, ale nie wybrane, najwyż- 


£ wzorzec. Gdy mówi się o kulturze. 


Indii, Chin ezy Majów, ma się na 
myśli kulturę całych narodów, a nie 
ich wybranych jednostek. Ma się 
wówczas na myśli wszystkie wytwo- 
ry materialne i normy postępowania, 
które stanowią o kulturze klas, spo- 
łeczeństw, narodów. Kultura ta 
wszakże nie (tyłe jest WARTO- 
SCIĄ, ile JAKOŚCIĄ. Oceniać ją 
można różnie — jako niską, wysoką, 
frapującą, nieciekawą czy wręcz od- 
pychającą. W takim znaczeniu każdy. 
naród miał i ma swoją kulturę, na- 
wet jeśli traktujemy ową nację jako 
grupę „prymitywną”. . 


Nie zawsze jednak potoczna świa- 
domość akceptuje to pojmowanie 
kultury. Wielu Polakom trudno jest 
np. uznać, że Niemcy w okresie hit- 
łerowskim miały kulturę. Pamięta- 
my bowiem, iż faszyści niszczyli kul- 
turę — palili książki, prześladowali 
$ zabijali ludzi nauki itp. To prawda. 
Ale pamiętać należy również, że 
w tym okresie naród niemiecki miał 
wszystko, co stanowi kulturę spo- 
łeczną. Miał sztukę, wprawdzie 


określonego typu, wprzęgniętą w 
funkcje propagandowe i militarne. 
Powstawały książki, filmy, muzyka, 
dzieła plastyczne, byli twórcy i śro- 
dowiska artystyczne. To wszystko 
była, ale tego się nie chce uznać za 
kulturę, mając na uwadze pierwszy, 
normatywny wzorzec kultury. Nato- 
miast można to uznać za kulturę 
wtedy, gdy się ją jedynie opisuje. 
I ten sposób traktowania kultury 
można nazwać opisowy m. 


Kiedy nie ma wyraźnie konflik- 
towych sytuacji historycznych, kiedy 
nie dochodzi do dramatycznego zde- 
rzenia kultur różnych narodów, 
wówczas te dwa sposoby pojmowa- 
nia kultury można niejako złączyć, 
nałożyć na siebie. I tak np. my, Po- 
lacy mamy własną, swoistą kulturę, 
z której wyrastają wybitni twórcy, 
którzy swoje dzieła dodają do skarb- 
ca ogólnoświatowej kultury. 


Spróbujmy — mając na uwadze 
mechanizmy naszej świadomości — 
sięgnąć do źródeł pojmowania oby- 
dwu typów kultury. Mają one dość 
długą historię. Pierwszy wiąże się 
z tym, że zawsze byli „łepsł” i „gor- 
si”, bardziej i mniej utalentowani 
i wykształceni. Co więcej, od bardzo 


chronienie i 
kich 


azywanie wyso- 
wartości kulturalnych. Tak 


było począwszy od starożytności po 
czasy nowożytne, gdy ukształtowała 
się warstwa inteligencji. Ona prze- 
jęła te funkcje, ona ten wzór pro- 
pagowała. Wprawdzie nie miała 


władzy ani pieniędzy, ałe miała 
wpływ na „ludzkie dusze”. Obie- 
ktywnie ł subiektywnie tworzyła 


kulturę, która ma służyć wszystkim 
i wszystkich wzbogacać. Takie po- 
dejście de kultury nazywam Dpe- 
dagogicznym, bowiem jest one 
właściwe przede wszystkim pedago- 
gom profesjonalnym, czy też miepro- 
fesjonalnym oświatowcom i społecz 
nikom. | 


Drugi, opisowy sposób traktowa- 
nia kultury też ma długie tradycje. 
Wiąże się z procesem poznawania 
cudzych kultur, odkrywania ich. 
Wzmaga się w okresię pierwszych 
dalekich podróży, a rozwija w XIX 
i XX w. Przechodzi w literaturę 
podróżniczą, przygodową, wspomnie- 
niową, epistolarną. Wkracza do 
szkół w postaci dziejów kultury, hi- 
storii, literatury itp. Te pojmowanie 
kultury mazywam soejelogiesz- 
ny m. 


Co z tego wszystkiego wynika dla 
kształtowania polityki kulturalnej, 
dla rządzenia kulturą, dla myślenia 
nie tylko o tym co jest, ale i co 
być powinno? i 


W polityce kulturalnej bywają 
tendencje dwojakie. Jedna z nich 
zmierza do wzmocnienia normatyw- 
nego traktowania kultury. Czasem 
dochodziło tu de skrajności, do 


"uznawania za obowiązujący jednego 


jedynego wzoru kultury, od którego 
odstępstwo (traktowane było Żako 
przestępstwo — ze wszystkimi tego 
konsekwencjami. Zdarzało siłę to 
rzadko — szczególnie u nas — ale 
się zdarzało. Nie myślę tu: tylko 
o okresie stalinowskim, ale także 
o wielu wcześniejszych okresach, 
począwszy od czasów późnojezuic- 
kich, kiedy to normatywny sposób 
widzenia kultury przez Kościół był 
szczególnie nietolerancyjny, a skoń- 
czywszy na okresie międzywojen- 
nym. Przypomnieć warto, że w cza- 
sach II Rzeczypospolitej katelicyzm 
był propagatorem skrajnie Rorma- 
tywnego widzenia kultury. 


(W polityce kulturalnej naszej par- 
tii w 40-leciu PRL bywały również 
tendencje do usztywniania modelu 


„kultury. Bywały też tendencje prze- 


eiwne, zmierzające do daleko idącej 
tolerancji: niech każdy sobie upra- 
wia kulturę, jaką chce, co nam to 
szkodzi — chce młodzież określonej 
subkultury, niech ją ma, itp. Takie 
stanowisko bywa podszyte komer- 
cjalizmem, który kwitnie w imię za- 
spokajania potrzeb i gustów nh tyle 
szerokich, by szeroki był rynek. 
Czasami motywowane jest ono ina- 
czej, łącznie ze względami politycz- 
nymi, ałbo też oparte na obojętności, 
na politycznym konfofmizmie: chce 
robotnik sportu — niech go ma, nie 
chce chodzić do teatru — jego pra- 
wo. Jest to rezygnacja z pedagogicz- 


nego traktowania kultury, rezygna- 
cja w ogóle z kształtowania kultury, 
rodzaj wycofywania się z ambicji 
polityczno-kulturalnych. 


Mówię tu — rzecz jasna — o 


skrajnościach, ale obydwie tenden- B 


cje'w naszej historii, łącznie z ostat- 
nim 15-leciem, wyraźnie się rysowa- 
ły, Wydaje mi się, iż trzeba widzieć 
niebezpieczeństwo jednej i drugiej 
skrajności. Chodzi zaś o to, aby do- 
prowadzić do względnie harmonijne- 
go sprzężenia obu tendencji. Partia 
typa komunistycznego nie może 
odejść od tendencji do pedagogicz- 
nego traktowania kultury, bowiem 
odstąpiłaby od swoich pryncypiów. 
Partia robołn'cza ma za obowiązek 
kaliturę robotników i innych warstw, 
o których losy się troszczy, podnosić 
na wyższy poziom i z tego pedago- 
gicznego obowiązku zwolnić się 
sama nie może, Ten rodzaj pedago- 
gicznego ethosu kultury edczytuje- 
may w h siorii myśli marksistowskiej 
od Marksa, Engelsa, Lenina poprzez 
Płechanowa i Lunaczarskiege po za- 
chodniocuropejskich marksistow - 


skich  kulturełogów jak  Antonie I 


Gramsci. 


Jeżeli jednak poszukujemy odpo- 
wiadającej nam normy, wzorca kul- 
tury, to musi być to norma szu- 
kana, a nie znaleziona. 
Chodzi o to, iż nie wolno stwier- 
dzić, że znaleźliśmy normę, którą raz 
na zawsze będziemy stosować. Kul- 
tura bowiem nie „jest”, kultura się 
„staje”. W związku z tym wzorzec, 
norma też musi się „stawać”, czyli 
zmien :ać, odnawiać, modyfikować. 


Jeżełi przyjmiemy, iż ta norma 
musi się stale kształtować, to zacho- 
dzi pytanie — na jakim tle, na ja- 
kiej glebie? Sądzę, iż tą glebą musi 
być rozpoznanie kultury w owym 
drugim, opisowym znaczeniu. Musi 
to być wiedza o kulturze nie jako 
o wzorcu, lecz wzorcach 
kształtowanych w różnych społe- 
czeństwach oraz wiedza o tym, co 
się u nas w tej sferze działo i dzieje. 
Musi to być wiedza otwarta, która 
przyjmie do wiadomości skrajne zja- 
wiska, a więc nie tylko to, ce było 
w naszej historii pozytywne, lecz 
i to, co było w niej negatywne. Musi 
to być wreszcie taki punkt widzenia, 
który uwzględnia fakt, iż mlode po- 
kolenia zawsze nastawione są inno- 
wacyjnie. 


Jeśli więc chcemy trafić do mło- 
dych z jakąkolwiek działalnością 
kulturalną, propagandą kultury, e- 
dukacją kulturalną czy wychowa- 
niem estetycznym, to jesteśmy z 
góry na przegranej pozycji, jeżeli 
oczekujemy, iż przyjmą oni za wła- 
sne minione normy. Wzór, który 
chcielibyśmy tworzyć i traktować 
pedagogicznie musi zasadzać się na 
świadomości kulturalnej ukształto- 
wanej dziś, pod koniec XX wieku, 
a nie kilkadziesiąt lat temu. Jeżeli 
norma, którą jako politycy kultural- 
ni, pedagogowie polityczni chcieliby- 
śmy kształtować, jest skierowana do 
ludzi średniego czy starszego poko- 
lenia, to może się odwoływać do ich 
utrwalonego doświadczenia. Ale jeśli 
polityka kulturalna ma trafić rów- 
nież do nastolatka, to musi to być 
polityka kulturalna dla przyszłości. 
Tymczasem często zamiast uprawiać 
coś, ce można by nazwać edukacją 
kulturalną dla przyszłości, uczymy 
młodych rozwiązywania problemów, 
które nas gnębiły, gdy byliśmy mło- 
dzi. I wtedy przegrywamy. 


Sądzę, iż warto o sygnalizowanych 
tu sprawach pamiętać w chwili, kie- 
dy przystępujemy do kolejnej, prze- 
dzjazdowej dyskusji nad programem 
polityki kul alnej partii. O tym, 
jaki powinien to być program, jakie 
ef = i jakie konkretne za- 

a formułować e za 
niejedna okazja oAE atk 


Notowała 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


W minionym roku szkoleniowym 1984/85 zakończony 
został etap odbudowy szkolenia partyjnego w naszej 


Zebranie ideologiczne POP 


partii. Odbudowy po kryzysie, jakiemu uległo w latach 
1980-1981, gdy w praktyce przestało się ono odbywać, 
chociaż ilość zebrań w tamtych dwóch latach przekro- 
czyła często dające się przewidzieć rozmiary. 


Jakie zadania w pracy szkolenio- 
wej czekają nas w tym roku kształ- 
cenia politycznego? Szkolenie po- 
winno być m. in. bardzo mocno ped- 
porządkowane umacnianiu sił partii 
w walce ideologicznej, należy przy- 
gotować POP oraz członków partii 
do pełnienia przewodniej roli w śŚro- 
dowiskach, w których działają. do 
Skuteczniejszego realizowania linii 
walki, porozumienia i socjalistycz- 
nych reform. Aby te zadania spełnić 
należy osiągnąć znaczny postęp w 
organizacji i przebiegu pracy szko- 
leniowej w instancjach partyjnych, 
rejonowych ośrodkach pracy par- 
tyjnej, a zwłaszcza w organizacjach 
podstawowych. 

Jak wykazuje praktyka, zbyt czę- 
sto jeszcze do pracy szkoleniowej 


w POP pcdchodzi się formalnie, nie - 


osiągając tym samym celów, które 
warunkują jej skuteczność. Stwier- 
dzenie to, aczkolwiek znane organi- 
zatorom edukacji ideclogicznej, wy- 
maga kilku słów wyjaśnienia. 


Pe pierwsze: co to znaczy, że do 
pracy szkoleniowej w POP podcho- 
dzi się formalnie? Łacińskie słowo 
„formalis” znaczy forma, kształt, ze- 
wnętrzne cechy zjawiska, procesu, 


zdarzenia. Formalny to znaczy od- 


noszący się do fcrmy, zgodny z prze- 
pisami, ale pomijający treść i istotę 
rzeczy. Często — potocznie mówiąc 
— formalne podejście do określone- 
go zagadnienia rozumiane jest jako 
pozorne wykonanie czynności, bez 
podejmowania istotnych cech rzeczy 
czy problemu. Niekiedy uważa się, 
że działania formalne cechuje nad- 
mierna skrupulatność i drobiazgo- 
wość w  respektowaniu przepisów, 
bez wnikania w ich treść. Tak więc, 
mimo istnienia pewnych przesłanek 
by pozytywnie interpretować ter- 
min: „formalny”, to jednak ma on 
zabarwienie pejoratywne. 

Można zatem przyjąć, iż formalne 
podejście do szkolenia partyjnego 
sprowadza się do nadmiernego kon- 
centrowania uwagi egzekutywy POP 
na sprawach organizacyjnych, ze- 
wnętrznych i pomijania ideowo-wy- 
chowawczych walorów samego te- 
matu zebrania ideologicznego, jego 
treści i argumentów, którymi nale- 
żałoby operować podczas zajęć. 

Posłużenie się tak interpretowa- 
nym pojęciem formalizmu w szko- 
leniu partyjnym może jednak budzić 
wiele wątpliwości, bowiem trudno 
sobie wyobrazić proces przygotowy- 
wania zebrania deblegiczn zo doczy 
jednoczesnym pomijaniu analizy te- 
matu i jego istotnych treści, a tym 
bardziej niełatwo jest uzasadnić jego 
funkcjonowanie w toku zajęć ide- 
ologicznych. 


Pe drugie: w jakich warunkach 
może ujawniać się formalizm w 


Jan Połomski — kierownik 
Zespołu Metedyki Szkolenia 


przy  „Ideelegil i Polityce”, 
Ryszard Stępień — kierownik 
. Zakładu Dydaktyki WAP 


"szkoleniu partyjnym? Wydaje się, że 


formalne podejście do zebrań ide- 
ologicznych może wystąpić zarówno 
przed rozpoczęciem nowego roku 
szkolenia partyjnego, gdy egzekuty- 
wa wyznacza osobę odpowiedzialną 
za organizację i przebieg zebrań ide- 
ologicznych, jak i w czasie przygo- 
towywania i prowadzenia konkret- 
nego zebrania. . 


[| 
W pierwszej płaszczyźnie może 
dojść do powierzenia obowiązków 
organizatora szkolenia partyjnego o- 
sobie niekompetentnej, słabo rozu- 
miejącej istotę szkolenia,» natomiast 
egzekutywa uznaje, że problem 
szkclenia partyjnego w warstwie or- 

ganizacyjnej został rozwiązany. 


Lwalczać 


W drugiej płaszczyźnie z kolei 
mogą wystąpić zjawiska izolowania 
się egzekutywy od działań na rzecz 
wszechstronnego przygotowania ze- 
brania i powierzenie tego zadania 
wyłącznie organizatorowi i wykła- 
dowcy. Wprawdzie egzekutywa or- 
ganizacji partyjnej, w oparciu o wy- 
tyczne de szkolenia partyjnego, 
opracowuje na dany rok plan zebrań 
ideologicznych i przedstawia go do 
zatwierdzenia na zebranie POP, ale 
to w żadnym przypadku nie zwalnia 
I sekretarza i egzekutywy z obo- 
wiązku uczestnictwa w przygotowy- 
waniu kolejnych zebrań ideologicz- 
nych. 


W większości przypadków wykła- 
dowca, omawiający temat zebrania 
ideologicznego, jest członkiem danej 
organizacji partyjnej. Niekiedy jed- 
nak jest zapraszany z zewnątrz i 


wówczas kontakt z nim jest bardzo . 


utrudniony. Inaczej mówiąc, jeśli 
wykładowca jest w stałym kontakcie 
z egzekutywą, wówczas istnieją nie- 
zbędne warunki do gruntownego 
przygotowania organizacyjnej i me- 
rytorycznej warstwy zebrania, jeśli 
natomiast wykładowca przyjeżdża z 
KW lub KC PZPR, można tylko 
uzgodnić z nim ogólne ramy orga- 
nizacyjne zebrania i zasugerować 
potrzebę bardziej wnikliwego omó- 
wienia wybranego problemu. 


Po trzecie: w jakim stopniu for- 
malne podejście do zebrania ideo- 
logicznego może wynikać z zacho- 
wania się uczestników zebrania ide- 
ologicznego. 


Na podstawie doświadczeń zgro- 
madzonych w ciągu minionych 
trzech lat moźna przyjąć, że od ak- 
tywności, zaangażowania i wiedzy 
uczestników zebrania zależy sku- 
teczność pracy wykładowcy. Dość 
powszechnie już uważa się, że jakość 
pracy wykładowcy można mierzyć 
poziomem sktywności uczestników 


zebrania. Wręcz nawet niektórym 
wykładowcom przypisuje się wyjąt- 
kowe zdolności, stwierdzając, że po- 
trafią zachęcić słuchaczy do aktyw- 
nego udziału w zebraniu niezależnie 
Jod tematu, pory dnia i innych wa- 
runków. I odwrotnie, bywają takie 
organizacje partyjne, w - których 
każde zebranie ideologiczne połączo- 
ne jest z żywym udziałem w dys- 
kusji wszystkich słuchaczy, mimo że 
wykładowca nie najciekawiej przed- 
stawił istotę tematu. 


Pe czwarte: w jakim stopniu na 
formalną wymowę zebrań ideolo- 
gicznych mogą wpływać warunki 
materiałowo-techniczne? 


Nie jest żadną tajemnicą, Że wiele 
zebrań ideologicznych odbywa się 
w pomieszczeniach 
przystosowanych do działalności i- 
deologicznej. Brakuje w nich nawet 
zwykłej czarnej tablicy umożliwia 
jącej wykładowcy przedstawienie 
prostego rysunku, zapisanie niezbęd- 
nych danych liczbowych, czy też od- 
notowanie w sposób graficzny nie- 
których pojęć. W takich warunkach 
nawet najlepsi wykładowcy mają 
kłopoty z utrzymaniem skoncentr 
wanej uwagi słuchaczy. 5 


ormalizm 


'Uogólniając powyższe rozważania 
można przyjąć, że źródła formalnego 
podejścia do szkolenia partyjnego 
mogą być różne, zawsze jednak 
wpływają one na oełabienie efek- 
tywności zebrania ideologicznego. 


Ze swej strony zachęcamy sekre- 
tarzy POP, organizatorów i wykła- 
dowców szkolenia, aby przed każ- 
dym zebraniem ideologicznym pod- 
stawowej organizacji partyjnej: 


— określali główne jego cele, 


— ustalali jakie problemy będą 
stanowić istotę wprowadzenia do 
dyskusji, 


— przedyskutowali koncepcję me- 
rytoryczno-metodyczną zebrania, 
zwracając uwagę na stworzenie wa- 
runków do aktywnego udziału 
wszystkich uczestników w dyskusji. 

Należy rozważyć możliwości prze- 
ciwdziałania formalizmowi zarówno 
w momencie planowania zebrań ide- 
ologicznych, jak i gromadzenia ma- 
teriałów, a także stworzenie opty- 
malnych warunków do upowszech- 
niania jednolitej interpretacji pod- 
stawowych problemów programu 1 
polityki partii. | 


Praca ideologiczna, a zwłaszcza jej 
główne ogniwo jakim jest praca 
szkoleniowa wewnątrz partii, musi 
być ściśle wiązana z działalnością 
polityczną oraz z gospodarczą partii. 
Jej efekty w znacznej mierze zależą 
od bezpośredniego oddziaływania 
na uczestników, od osobistego przy- 
kładu i zaangażowania wykładowcy, 
sekretarza POP itp. Dlatego też za- 
chęcamy do poszukiwania nowocze- 
snych, efektywniejszych rozwiązań i 
unikania formalizmu w naszej pracy 


szkoleniowej. 
JAN POŁOMSKI 
i RYSZARD STĘPIEŃ 
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nie ukrywa przed nimi. 


Lata startu życiowego Mariana 
przypadają na okres podnoszenia się 
kraju z powojennych zniszczeń, jego 
życiorys robotniczy jest wpisany 
w historię zachodzących przemian 
społeczno-politycznych i gospodar- 
czych. A były one dramatyczne 
I burzliwe. Jako robotniczy syn nig- 
dy nie zerwał ze swoim środowi- 
skiem. W nim rósł i zdobywał wie- 
dzę. Z domu wyniósł szacunek do 
pracy. To pozwoliło mu być sobą 
t zahartowało na różne przeciwności 
losu. Nigdy się nie poddawał. Będąc 
zdany na własne siły dążył do spel- 
nienia swoich planów życiowych. 
Pod okiem współtowarzyszy pracy 
nauczył się hutniczego rzemiosła. 

Ileż kosztowało go to osobistych 
wyrzeczeń, aby — pracując — zdo- 
być wyższe techniczne wykształce- 
nie. Wiele musiał sobie odmawiać. 
Samozaparciu może zawdzięczać, że 
nie zbaczał z drogi raz obranej. Pe 
latach wspomina, iłe przypisuje 
swemu uporowi. Wielkim krokiem 
było  przebrnięcie przez średnią 
szkołę techniczną oraz później uzy- 
skanie dyplomu inżyniera mechani- 
ka. I to w AG-H w Krakowie, na 
szacownej wyższej uczelni. A prze- 
cież obowiązków zawodowych przy- 
bywało. Wszędzie brakowało kadr. 

Czas bez reszty miał wypełniony 
pracą zawodową, nauką i.. działal- 
nością społeczną. Przekonywał się, 
że niczego nie osiąga się łatwo. Im 
więcej wkłada się wysiłku tym wię- 
cej satysfakcji. Niekiedy . koledzy, 
widząc Mariana, strudzonego, współ- 
czuli mu serdecznie. Marian przyj- 
mował na siebie obowiązki aktywi- 
sty partii. Obsługiwał zebrania par- 
tyjne i związkowe jako wykładow- 
ca. 

2 polecenia zwierzchnich włądz 
resortu i hutnictwa i rekomendacji 
partii pełnił wiele kierowniczych 
stanowisk w budownictwie przemy- 
słowym. Brał udział w budowie wie- 
lu obiektów hutniczych na terenie 
kraju. Po latach wspomina ten okres 
z nieukrywaną dumą. Ale nigdy nie 
afiszuje się, że to jego zasługa, nie 
daje po sobie poznać, że powinien 
być bardziej doceniany. Bo rozumie, 
że skromność jest istotną wartością 
człowieka. 

W życiu przeżył wiele satysfakcji. 
Nieraz dostojnicy ściskali mu dłoń 
gratulując i przypinali odznaczenia 
państwowe oraz resortowe. Nie 
chwali się nimi, ani też nie pyszni 
się tymi wyróżnieniami. Przeżywa 
te osobiste sukcesy w gronie naj- 
bliższych. 

Z budową Huty „Katowice” zwią- 
zał się ed 1973 roku, od pierwszych 
dni, kiedy jeszcze nie było głośno 
e tej wielkiej inwestycji hutniczej. 
Od początku zajmuje się inwestycja- 
mi. Dziś też pracuje w inwestycjach 
i przeżywa w tej hucie, która rosła 
na jego oczach, drugą młodość. Obe- 
enie zajmuje się budownictwem s8o- 
ejalmo-bytowym. Jest przewodniczą- 
cym zespołu d/s weteranów ruchu 
robotniczego przy Komitecie Zakła- 
dowym ae U „Katowice”. Za- 
wsze zna czas na rozmowy 
z ludźmi. Odwiedzą emerytów i re- 
ncistów wraz z 


Marian Hwałek, były działacz PPS w działalności poli- 
tycznej brał aktywny udział już przed zjednoczeniem 
polskiego ruchu robotniczego. Młodość spędził w Za- 
głębiu Dąbrowskim, w środowisku robotniczym. | po 
dziś dzień tutaj pracuje. Jeszcze zalicza się do żywot- 
nych działaczy o dobrej kondycji. Bogate doświadcze- 
nie zawodowe i wiedzę przekazuje młodszym. Niczego 


zapomina o tym, aby bogate ich do- 
świadczenia przekazywać najmłod- 
szym, ich dzieciom. A jest przecież 
o czym mówić. 

W Hucie „Katowice” pracuje spo- 
ro fudzi młodych, którym trzeba 
pomóc w procesie emocjonalnego 
i zawodowego zaadaptowania się 
w nowym zakładze. Nie wszyscy 
poznali jeszcze smak pracy w hut- 
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nictwie. Większość przybyła z odleg- 


łych strom kraju i tutaj założyła ro- 


dziny. Trudno im przychodziło do- 
stosować się do nowych warunków 
nie tylką w hucie, ale i w nowym 
środowisku. W osiedlach mieszkanio- 
wych tworzą własną społeczność. 
Niekiedy nie mogą znaleźć wspólne- 
go języka z miejscowymi, z dziada 
pradziada tutaj zadomowionymi. 
Po 16 latach pracy Huty „Kato- 
wice” młoda załoga pomalu wchodzi 
w rytm odpowiedzialności za zakład. 
Nie czuje się obco. Rozumie, że tutaj 
praca jest dla nich awansem spo- 
łecznym, To przewartościowanie po- 
jęć jest znamienne. Może jeszcze nie 
wszyscy przyjęli zasadę, że więcej 


trzeba z siebie dać. Nadal za dużo 
się żąda, a mniej dba o tworzenie 
wspólnych wartości. A przęcież po- 
kolenie młodych jest ambitne, wy- 
kształcone, o dużych możliwościach 
twórczych. Niektórzy z nich jeszcze 
oglądają się na kolegów i czekają. 
Często nie wiadomo dlaczego. 

Towarzysz Marian Hwałek prze- 
pracował już 42 lata. Zawsze dzielił 
czas pomiędzy pracę zawodową, na- 
ukę i działalność polityczną. Niczego 
nie żałuje. Starał się być życzliwym 
i pożytecznym. Wiele od siebie wy- 
magał i to mu pozwalało przetrwać 
chwilowe załamanie i niepowodze- 
nia. Nauczyło odporności. 


— Zawsze byłem umiarkowanym 
optymistą — stwierdza towarzysz 
Marian. Tę prawdę wpajam swoim 
dzieciom i młodszym współpracow- 
nikom. Niekiedy to się udaje. I dla- 
tego cieszy przychylny odruch z ich 
strony. Młodych chcemy uchronić od 
naszych rozczarowań. 


k 


W nowo wybudowanym osiedlu 
„ikasprzaka” w Dąbrowie Górniczej 
mieszka z rodziną Bolesław Sęk, ro- 
dowity dąbrowianin. Od najmłod- 
szych lat związany był z Hutą im. 
F. Dzierżyńskiego, dawniej „Banko- 
wą”. Ciężko pracował jako wielko- 
piecownik, a po likwidacji wydziału 


przeniesiony został do Huty „Kalo- 
wice” jako garowy. Siedzimy w 
domu towarzysza Bolesława wraz 
z sekretarzem KZ PZPR Huty „Ka- 
towice”, towarzyszką Anną Tom- 
czyk. Rozmawiamy o dawnych la- 
tach i czasach najnowszych. Spog- 
lądamy przez okno na panoramę 
Dąbrowy Górniczej. Podziwiamy no- 
we zabudowania i liczne obiekty 
społęcznej użyteczności. W dali, na 
horyzoncie wyłania się Huta im. F. 
Dzierżyńskiego. To już nie ten za- 
kład, który znany był jako „Ban- 
kowa”. W latach międzywojennych 
było to miejsce walki robotników 
z obcym kapitalistą o robotnicze 
prawa. 


Dąbrowa Górnicza. jak również 
inne miasta w Zagłębiu Dąbrow- 
skim,  przygarniała mieszkańców 
wielu przeludnionych wsi z woje- 
wództw: krakowskiego, kieleckiego i 
rzeszowskiego. Ludzie ściągali tutaj 
jak do wymarzonej Mekki, w po- 
szukiwaniu chleba. Nie wstydzi się 
o tym mówić. Przecież za małżonkę 
wziął dziewczynę z tamtych stron. 
Również żona przygarnęła u siebie 
najbliższych z rodziny, którzy wrośli 
w  zagłębiowską ziemię. Założyli 
własne rodziny i dochowali się dzie- 
ci... Bolesław Sęk dzieci wychowy- 
wał w duchu szacunku do pracy 
i ludzi. 

— Mój Bolek nigdy nie odżegny- 
wał się od pracy społecznej — zwie- 
rza się jego małżonka. — Rzadko 
wracał po dniówce do domu. 

— Droga moja — wtrąca się Bo- 
lesław — przecież ktoś musi to zro- 
bić. Nie wypadało mi odmawiać dy- 
rektorowi naczelnemu Huty im. 
Dzierżyńskiego, Bulskiemu. To jest 
„dusza człowiek”. Zresztą działa|- 
ność społeczna mnie pociągała. By- 
łem pierwszym z inicjatorów budo- 
wy w czynie społecznym ośrodka 
wypoczynku niedzielnego w Rogoź- 
niku. 

— Z siedzenia w domu nic nie 
przyjdzie — mówi Bolesław. — 
Człowieka niex.edy ponosi złość, że 


ktoś partaczy robolę. Mam uznanie 
dla naczelnego dyrekiora Huty i1m.F. 
Dzierżyńskiego, jako do dobrego go- 
spodarza. Wiedziałem, że wiele pla- 
nował z myślą o załodze. Dlatego 
chętnie przyjmowałem jego prepozy- 
cje. Byłem na budowie ośrodka 
wczasowego w Łagowie j denerwo- 
wało mnie, że na tak pięknym obie- 
kcie wczasowym w żółwim tempie 
postępują roboty. Nie mogłem na w 
patrzeć... 

Siedzimy w mieszkaniu rodziny 
Sęków i powracamy do odległych 
i najbliższych wspomnień. Przepla- 
tają się lata trudne i ostatnie prze- 
życia. Osobiście niemało doświadczy? 
przysłowiowych ..zgryzów ”. 
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Towarzyszka Anna Brzezińska, 
przewodnicząca Rady Koordynacy j- 
nej PRON w Hucie „Katowice”, po- 
chodzi z malego, nadmorskiego mia- 
steczką Karlina, Jest matką trójki 
dzieci. Z hutą związała swój los. 
Jako matka jest dumna, że tutaj 
wyrosną na dobrych ludzi. Pracując 
w hucie otrzymała mieszkanie i usa- 
modzielniła się. Tutaj bowiem, po 
latach okazała się człowiekiem po- 
trzebnym. Nigdy nie stroniła od lu- 
dz:. Nie pamięta kiedy stała się dzia- 
łaczką społeczną. Jako młody stażem 
członek partii nieszablonowo pod- 
chodziła do swoich obowiązków. Po- 
czątkowo w zakładzie huty, w któ- 
rym pracowała, powątpiewano o jej 
intencjach w działalności społecznej, 
więcej miała przeciwników niż przy- 
jaciół. Potrafila jednak zaimpono- 
wać rzetelnością. Nie wszystko w 
zakładzie jej się podobało. Nie za- 
wahała się o panujących stęsunkach 
napisać krytycznie w zakładowej ga- 
zecie ..Głos Huty Katowice”. Artykuł 
wywołał istną burzę. Posypały się 
gromy i nawet... szukano pretekstu 
do zwolnienia jej z pracy. Co prze- 
żyła wtedy to tylko ona wie. Później 
wybrała inny sposób reagowania na 
zło. Już jako sekretarz organizacji 
partyjnej co dzień skrupulatnie re- 
jestrowała najważniejsze wydarze- 
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nia. W ten sposób powstał pamiętnik 
odzwierciedlający najbardziej dra- 
matyczne dni w Hucie „Katowice”. 
Wysłany na konkurs, ogłoszony 
przez Radę Krajową PRON, zdobył 
pierwszą nagrodę. Jeszcze bardziej 
z2denerwowało to jej przeciwni- 
ków. 

W okresie stanu wojennego jest 
jedną z inicjatorek powstania koła 
OKON-u w swoim zakładzie. Poczy- 
tuje to sobie za obowiązek partyjny. 
Trzeba przecież tłumaczyć niedawno 
przeżyte dramatyczne wydarzenia i 
przekonywać ludzi do linii partii. 
A przecież w Hucie „Katowice” roz- 
grywały się bardzo burzliwe sceny. 
Młoda załoga była często podatna na 
oddziaływanie ekstremalnych sił w 
„Solidarności”. Towarzyszce  Brze- 
zińskiej często rzucano pod nogi 
kłody. Z raz obranej drogi nie zbo- 
czyła. Co gorsze, że nawet towarzy- 
sze z partii często utrudniali jej 
działalność. Zdana była na kobiecą 
intuicję. 


Największy kompiement, jaki 
mógł ją spotkać w życiu, to fakt, 
że najbardziej doświadczeni i mąd- 
rzy towarzysze uznali ją za swoją. 
Widzą w towarzyszce Ani oddanego 
współtowarzysza, który nie wywyż- 
sza się nad innych, potrafi stanąć 
w obronie słusznych spraw załogi. 

Towarzyszka Brzezińska przewod- 
niczy ruchowi pronowskiemu w Hu- 
cie „Katowice”, który skupia już po- 
nad 800 członków. Wśród załogi zdo- 
był sobie mocną pozycję. W skład 
Prezydium Rady wchodzą młodzi lu- 
dzie. robotnicy oraz ludzie z wyż- 
szym wykształceniem. Zgrany to 
I rozumiejący się kolektyw. Nigdy 
nie narzuca własnego stanowiska. 
Pilnie wsłuchuje się w głosy załogi 
na stanowiskach roboczych. 


W czasie dyżurów w Radzie Ko- | 


ordynacyjnej PRON drzwi w budyn- 
ku dyrekcji huty są szeroko otwarte. 
Przychodzą bezpartyjni | partyjni. 
Mają „do towarzyszki Brzezińskiej 
zaufanie. Nieraz zwierzają się także 
ze spraw osobistych. Sama ma ostat- 
nio dużo 
ale tego nie daje 


"chce do czegoś dojść ten musi więcej 


„ wiła, że się czegoś dorobili w życiu. 


Jeden z. funkcyjnych działaczy s 
partyjnych powiedział mi, że lowa- 
rzyszka Anią Brzczińska zdobyła do 
pracy w PRON oddany jej aktyw. 
Stoi za nią jak za przysłowiowym | 
murem. | | 

— Nasz ruch pronowski w uci A 


„Katowice” jest parinerem, z kt 
rym liczą się wszyscy — mów: i 
warzyszka Brzezińska, — Na równ: 


z innymi organami przedsiawicie 
skimi zasiadamy wspólnie, przy jed 
nym Stole, na posiedzeniach kalek - 
tywu huty. Z naszym głosem się L'- 
czą. W ruchu działają młodzi ludzie 
niezależnie od przynależności pol.- 
tycznej, których łączy idea porozu- 
mienia. Niexiedy z pomocą przycho- 
dzą nam doświadczeni towarzysze 
I pracownicy. Bywa i tak, że wska 
zują na błędne rozwiązania. Tego 
nie bierzemy sa zła monetc.. 


ad 


Jeden z sekretarzy POP wielko- 


piecowników w Hucie „Kalowice” 
Henryk Zielonka nie przekroczył 
jeszcze 30 lat. Wychowany jest 


w hutniczej rodzinie Śląskiej, Jeden 
z dziadów brał udział w powstaniu 
śląskim. W domu uczyli go szacunku 
do ciężkiej pracy hutniczej. Często 
powtarzano. że człowiek żyje z ro- 
boty, ze swoich dziesięciu palców. 


U Ślązaków do dziś istnieje kult do- VY, PET 
brej roboly. porządku i wiara w lu- LT 8 Ps jęz p 
dzi Po wykonanej robocie poznamy A . 7. SĘ 


0OŚ za człek. Kto partaczy w pracy. 
nie zasługuje na zaufanie. Ta „szko- | 
ła” posiada coś z żołnierskiej dys- 
cypliny, wyrabia silną wolę i prawy 
charakter. 

— Zbyt często słyszy się o moim 
pokoleniu. że stracone — mówi to- 
warzysz Henryk Zielonka. To nie- 
prawda. Nic nie jest stracone. Rzecz 
wygląda zgoła inaczej. Kto pracuje 
uczciwie, ten nie przegrywa. Kto 


— Uważam, że moja decyzja nie 
mogła być inna — mówi MARIAN 
JASIŃSKI, ślusarz utrzymania ru- 
chu suwnic ciężkich w Walcowni 
Gorących Blach i Ślabów Kombina- 
tu Metalurgicznego Huty im. Lenina. 
— Jestem już po trzydziestce, mam 
za sobą spory bagaż doświadczeń 
w pracy społecznej, politycznej. Mój 
akces do Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej jest w pełni dojrza- 
łym i odpowiedzialnym krokiem. 


z siebie dać. Tak było u mnie 
w rodzinie, że wszystko podporząd- 
kowano solidnej robocie. W dodatku 
oszczędność, a nie rozrzutność spra- 


Własnymi rękami. Dziś obserwuje 
się, że niektórzy młodzi są zbyt wy- 
godni, nie szanują wyuczonego za- 
wodu. Niektórzy młodzi inżyniero- 
wie nie potrafią „zapłacić” za kształ- 
cenie. Również wśród młodych ro- 
botników obserwuje się często taki 
stosunek do pracy.  - 

— Moim zdaniem wchodzące w 
życie pokolenie nie jest przegrane 
— stwierdza towarzysz Henryk Zie- 
lonka, wielkopiccownik z Huty „Ka- 
towice"”. — Polska Ludowa stworzyła 
mu warunki do rozwijania swoich 
zdolności. O tym się zapomina. To 
prawda, że istnieje wiele palących 
problemów młodego pokolenia, które 
musimy rozwiązywać, np. kwestia 
racjonalnego wykorzystania i za- 
trudnienia absolwentów wyższych u- 
czelni lub problem awansu społecz- 
no-zawodowego w stosunku do wy- 
«Kształcenia czy też kwestia miesz- 
kaniowa. Nikt jednak u nas nie 
przymiera głodem. Zakłady czekają 
z otwartymi rękami na każdego, ofe- 
ru;ąc pracę i dokształcanie się. zgod- 
nie z zainteresowaniami. 

Podczas rozmowy towarzysz Hen- 
ryk zastanawia się, jacy są młodzi, 
pokolenie wieku produkcyjnego? Z 
pewnością zdolne, bez uprzedzeń. 
W gruncie rzeczy bardzo ambitne, 
krytyczne wobec siebie i może nłeco 
nieufne. Nie można mu odmówić, że 
jak pracuje, to chce wiedzieć. za ile 
i co będzie za to mieć. Wprawdzie 
okeśla swoje miejsce w zachodzą- 
cych przemianach, ale czyni to czę- 
sto z dystansu. Czy to źle, czy dob- 
rze? Może takie jest prawo ludzi 
młodych. Nieco gniewnych_i ge 
dzionych. , 


Jako aktywista organizacji mło- 


się przemianach w życiu społeczno- 
-politycznym i gospodarczym kraju, 
rozumiejąc sytuację, zwłaszcza w 
chwili obecnej, i działania partii na 
rzecz wychodzenia z kryzysu nie tyl- 
ko ekonomicznego, oceniłem, że te 
wszystkie istotne, decydujące spra- 
wy powinienem poprzeć swą dzia- 
łalnością partyjną. Z takim właś- 
nie przekonaniem zgłositem się do 
sekretarza wydziałowej POP po de- 
klarację. 

Jednym z rekomendujących mnie 
w szeregi PZPR było koło ZSMP. 
Ale przede wszystkim rekomendu- 
jącymi byli moi przełożeni: kierow- 
nik utrzymania ruchu wydziału oraz 
szef wydziału. To doświadczeni to- 
warzysze: jeden 2 nich jest człon- 
kiem Komitetu Krakowskiego 
PZPR, drugi — członkiem egzeku- 
tywy POP. Oni uznali mnie za czło- 


szał, Uzyskałem u nich pełne zau- 
fanie. Zaufania tego nie zawiędę. 

Drogę, którą partia obrała i kon- 
sekwentnie realizuje od IX Zjazdu, 
uważam za słuszną. Proces odnowy 
nie może zostać zahamowany lub 
uznany za już zakończony. Dlatego 
partii konieczny jest napływ świeżej 
krwi, nowego oddechu. I dlatego są- 
dzę, że ja również przydam się. 
W partii dzicje się coś na serio, au- 
tentycznie i widać pozytywne efekty 
tej pracy. 

Na zebraniu POP w listopadzie 
1983 r. zostałem przyjęty na kan- 
dydata PZPR. Na drugi dzień po ze- 
braniu podchodziło do mnie wielu 
towarzyszy, witali się: „jeśli masz 
jakieś problemy, jeśli trzeba ci 
pomóc — powiedz, możesz na nas 
liczyć” — mówili. Nie spodziewałem 
się tak serdecznego przyjęcia. Zaczą- 
łem zauważać wielu ludzi, współto- 
warzyszy pracy z wydziału, o któ- 
rych nie wiedziałem, że są członka- 
mi partii 


Kto sam, własną pracą i wy- 
rzeczeniami dochodzi do czegoś 
w Życiu, ten lepiej potrafi 
uszanować innych. Takich jest 
większość. Pozostali to zrozu- 
mieją. Dlatego po tych wstrzą- 
sach, jakie przeżywaliśmy, o- 
dzyskujemy stopniowo wiarę w 
siebie. 


dzieżowej, uczestnicząc w toczących 


wieka prawego, godnego towarzy- 


"niczy Huty im. 


Od innych usiyszałem też coś nie- 
coś o „czerwonych pająkach”. W tak 
zróżnicowanym środowisku, w tak 
wielkim zakładzie jak HiL -—— spo- 
dziewałem się tego, traktujac mar- 
ginalnie takie zaczepki, bo wierze. że 


swoją postawą i  argume: tacią 
której mi dostarczają poczynania 
partii, potrafię się im przeciwsta- 


wiać. W końcu moje koło ZSMP, 
wspólnie z organizacją partyjną ty- 
pując kandydatów na stanowiska 
kierownicze, rekomerdowano ludzi 
(niekoniecznie członków PZPR czy 
ZSMP), którzy swoją postawą i Za -_ 
angażowaniem w pracy przyczyniają 
się do postępu w -tworzeniu naszej 
socjalistycznej rzeczywistości. 


Moje wstąpienie do partii zachę- 
ciło do podjęcia takiej decyzji mego 
brygadzistę i kolegę z brygady. Roz- 
mowy były typu: „Też się zastana= 
wiam nad wstąpieniem do PZPR.. 
Trochę się wahałem, ale widzę, że 


 ty..”. Wyjaśniłem im w czym rzecz, 


jaka jest procedura wstępowania do 


COŚ na serio 


partii, zapoznałem ze Statutem 
PZPR. Znałem ich „przekonania po- 
ltyczne. 


Nie przyszedłem do partii x pu- 
stymi rękami. Wcześniej uczestni- 
czyłem w niektórych posiedzeniach 
egzekutywy POP, gdzie mój głos 
jako przedstawiciela ŻSMP — szcze- 
gólnie w ąprawach młodzieżowych 
— był brany pod uwagę. Również 
moja działalność w związku nie wy- 
rażała nic innego, jak poparcie dla 
programu partii. 

W 1965 roku rozpocząłem naukę 
w szkole przyzakładowej, a także 
pracę w hucie. Tu po raz pierwszy 
zetknąłem się z działalnością orga- 
nizacji ' młodzieżowej, do której 
wstąpiłem w rok później. Jak pa- 
miętam organizacja młodzieżowa w 
hucie zawsze prężnie działała i li- 
„czyła się. W młodzieżowych związ- 
kach pełniłem szereg funkcji. Do ub. 
roku, byłem członkiem Zarządu Za- 
kładowego ZSMP. Obecnie jestem 
jeszcze wiceprzewodniczącym Zarzą- 
du Wydziału, członkiem Zarządu 
Krakowskiego, a jednocześnie wi- 
ceprzewodniczącym Rady Młodzieży 
Robotniczej Zarządu Krakowskiego 
ZSMP. | 

Dzialając przez wiele lat w or- 
ganizacjach młodzieżowych zazna jo+ 
miłem się gruntownie z podstawami 
ideologii marksistowsko-leninowskiej 
Będąc w związku uczestniczyłem 
w szkoleniach Wieczorowej Szkoły 
Aktywu, ukończyłenr na wysokim 
poziomie stojący Uniwersytet Robot- 
Lenina, a podczas 
szkoleń wyjazdowych próbowalem 
też sprawdzić się wśród młodszych 
kolegów jako lektor. 

Ukończyłem już szkolenia kandy- 
dackie I i II stopnia. A teraz chcę 
kontynuować wybrany przez siebie 
kierunek, podnosić poziom wiedzy 
politycznej. Działalność w organiza- 
cji partyjnej na to mi pozwala. Po- 
zwoli mi również dogłębniej zrozu- 
mieć problemy nurtujące partię. Bo 
przecież, stojąc w miejscu —, cof- 
nąłbym się, co zresztą nie odnosi się 
tylko do mnie. ; kodaicna 

Wkrótce odejdę z organizacji mio- 
dzieżowej, a swoją „władzę” i umie- 
jętności przekażę młodym ROSY 
ia ą daną Ps będę 
sobie, że 
SE awom doświadczeniem, 


się im pomóc. 
będę starał się p Notował 
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kroczyliśmy w ostatni etap re- 
VW alizacji pianu gospodarczego 
na 1985 r. Coraz więcej osób 
zaczyna z uwagą czytać miesięczne 
komunikaty Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego omawiające przebieg wy- 
konania Cenzreznego Planu Roczne- 
go. W miesiącach letnich nie były 
ene pomyślne. | 
Pewnym optymizmem powiało po 
ogłoszeniu wyników września, zamy- 
kającego trzy kwartały bieżącego 
roku. Produkcja i wydajność pracy 
zarówno w przemyśle jak i w bu- 
downictwie były nieco wyższe niż 
przed rokiem (a także w porównaniu 
do poprzednich miezięcy), poprawiły 
się relacje między wzrostem wydaj- 
ności, a poziomem wynagrodzeń, 
większa była liczba mieszkań odda- 
nych do użytku, wyższy skup mięsa, 
ednotowano wyższą dynamikę niż 
w poprzednich miesiącach w ekspor- 
cie i imporcie, zbliżona była dyna- 
mika przychodów i wydatków pie- 
niężnych ludności, zaopatrzenie ryn- 
ku w podstawowe towary żywno- 
ściowe było na ogół niezłe, mimo 
niedoboru pewnych artykułów prze- 
amysłowych trwałego użytku — przy 
wzrastających dostawach — można 
£ tu mówić o pewnej poprawie. 
Wyniki września są bez wątpienia 
lepsze i to cieszy, chciałoby się żeby 
de końca roku' te tendencje utrzy- 
mały się. Jednakże, jeśli bliżej 
przyjrzymy się wynikom za trzy 


kwartały okaże się, że na wielu od- - 


einkach sytuacja jest nadal bardzo 
brudna, wymaga pełnej mobilizacji 
dł i środków aby de końca roku 
zminimalisować, względnie odrobić, 
powstałe zaległości. 

I tak w okresie trzech kwartałów 
produkcja sprzedana przemysłu była 
tyko od 217 procent, a przemysłu 
przetwórczego e 3 procent wyższa, 
ed analogicznego okresu roku ubieg- 
łego. Produkcja przemysłu wydo- 
bywczego była nieco niższa ale jest 
%o spowodowane głównie krótszym 
e dwa dni czasem pracy w omawia- 
nym okresie. . 

To prawda, że w okresie od stycz- 
mia do września wzrosła produkcja 
w większości załęzi przemysłu, przy 
czym najwyższe tempo osiągnęły 
przemysły: precyzyjny, elektrotech- 
niczny i elektroniczny, maszynowy, 
odzieżowy i włókienniczy. Nadaj 
jednak niższe wyniki osiągnęły: 

mysł materiałów budowlanych, 
hutnictwo żelaza i stali, przemysł 
węglowy, paliwowy. 

zaawansowanie zadań CPR wy- 
niosło za 9 miesięcy 73,7 procent 
przy upływie czasu wynoszącym 74,9 
procent. Te niekorzystne układy wy- 
magają zwiększonego wysiłku w 
ostatnim ' kwartale. Żeby osiągnąć 
pełne wykonanie zadań Centralnego 
Planu Rocznego za rok 1985 prze- 
mysł powinien w IV kwartale osiąg- 
nąć dynamikę wzrostu w granicach 
7,8 procent. We wrześniu osiągnięto 
przyrost 6,4 procent. Jest to krok do 
przodu, ale za mały. | 

Niejako tradycyjnie utarło się, że 
zwykle ostatni kwartał najbardziej 
mobilizuje kierownictwa zakładów, 
całe załogi do wzmożonego wysiłku. 
Wtedy to dokonuje się wstępnych 
obliczeń końcowego wyniku, porów- 
nań do przewidywanego poziomu zy- 
sku, podziału funduszu nagród i za- 
stanawia się jakimi to konsekwen- 
cjami grozi niewykonanie planu. 


a szczególne podkreślenie za- 

sługują wyniki uzyskane w tym 

roku ' przez rolnictwo, które 
przecież pracowało wcale w nie naj- 
lepszych warunkach, a uzyskało bar- 
dzo dobre wyniki. Według najśwież- 
szych danych szacunkowych zbiory 
czterech zbóż wyniosły 23,5 miliona 
ton, rzepaku ponad milion ton, zbiór 
ziemniaków szacuje się na 35—37 
milionów ton, buraków cukrowych 
na ok. 15 milionów ton. Warto przy 


tym podkreślić, że zbiory rzepaku 
były wyższe niż przed rokiem, na- 
tomiast zbóź nieco niższe. 

Pomyślnie oceniana jest sytuacja 
skupu żywca. We wrześniu skupiono 
164 tysiące ton, to jest o 7,4 procent 
więcej niż przed rokiem, a w okresie 
trzech kwartałów skup wyniósł 1.460 
tysięcy tom, to jest o 8,9 procent 
więcej niż: w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Skup żywca woło- 
wego był wyższy o 2 procent, wiep- 


cze do użytku 52,2 tysiące mieszkań. 
Czy jest to możliwe? Chyba tak, 
skore w IV kwartale ubiegłego roku 
budowlani przekazali 53,4 tysiące 
mieszkań. 

Warto także podkreślić pozytywne 
tendencje jakie zarysowały się w 
handlu zagranicznym. Globalnie we 
wrześniu eksport w cenach stałych 
był wyższy o 11,8 procent, a import 
o 10,4 procent. Licząc za okres 
trzech kwartałów eksport wzrósł 
łącznie o 3,6 procent, import zaś 
o 7,9 procent. Nadwyżka eksportu 
w cenach bieżących w obrotach 
z II obszarem płatniczym — między 
innymi w wyniku korzystnych re- 
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rzowego © 12,8 procent, a drobiu 
e 14,8 procent. Niższy był natomiast 
skup mleka, który za okres 8 mie- 
sięcy byt o 3 proc. niższy niż w tym 


samym czasie roku ubiegłego. Jaj 


natomiast skupiono o 2,7 procent 
więcej. 

Mimo pewnej poprawy nie można 
uznać za zadowalającą sytuację w 
budownictwie. We wrześniu produk- 
cja przedsiębiorstw . budowlano 
«montażowych była o 4 procent wy- 
ższa ale w porównywalnym czasie 
pracy z roku ubiegłego — o 0,7 pro- 
cent niższa. Stopień zaawansowania 


"CPR wyniósł 73,5 procent. W cią- 


gu 9 miesięcy przekazano 78,3 tys. 
mieszkań to jest o 9 proc. mniej niż 
przed rokiem. Do pełnego wykona- 
nia planu trzeba będzie oddać jesz- 
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Tegoroczne Targi „Polagra-Agroexpo” pokazały rezerwy w naszej gospodarce. 


lacji cenowych — wyniosła fon mi- 
lionów dolarów. Mimo to nadal 
utrzymuje się niskie zaawansowanie 
eksportu do II obszaru płatniczego 
zwłaszcza wyrobów przemysłu elek- 
tromaszynowego, który w wielu wy- 
padkach decyduje o poziomie obro- 
tów z tym obszarem. 

Gospodarka nasza powoli, ale sy- 
stematycznie odzyskuje normalny 
rytm produkcji, mechanizmy reformy 
wyadnuszają coraz skuteczniej pra- 
widłowe relacje między wzrostem 
produkcji, wydajnością pracy, a 


wzrostem wynagrodzeń. Chociaż te 
ostatnie i w tym roku miały ten- 
dencje do nadmiernego, nie zawsze 
uzasadnionego wzrostu. 

Ostatnie miesiące zdają się świad- 
czyć o tym, że wyższe tempo pro- 


dukcji jest możliwe, jeśli tylko za- 
pewni się odpowiednie warunki or- 
ganizacyjno-techniczne, jeśli skupi 
się wysiłki na wzroście wydajności 
pracy, bardziej oszczędnym gospoda- 
rowaniu surowcami i materiałami, 
na lepszym wykorzystaniu czasu 
pracy. 

Ciężkim brzemieniem na osiągnię- 


tych dotąd wynikach kladą się do- 


tkliwe zaległości zimowe. Niestety 
nie wszędzie są możliwe do odro- 
bienia, ale trzeba zrobić wszystko 
aby zminimalizować ich rozmiary 
i skutki. 

Jest na to wiele sposobów. Jed- 
nym z nich jest poprawa wykorzy 
stania efektywnego czasu pracy, in- 
tensyfikacja produkcji drogą postę- 
pu technicznego, organizowanie za- 
kładowych zespołów gospodarczych 
albo na przykład rezygnacja z jednej 
wolnej soboty w miesiącu na rzecz 
odrabiania zaległości w tych zakła- 
dach, które mają materialne i tech- 
niczne warunki ku temu. | 
tym jakie posiadamy rezerwy 
mówią liczby. Za 9 miesięcy, na 
przykład, nastąpił wzrost go- 


dzin nadliczbowych, licząc na jed- 


nego pracownika, o 12,6 godzin, to 
jest o 14,7 procent. Przeszło połowę 
tych godzin (poza ruchem ciągłym) 
stanowi czas przepracowany w wol- 
ną sobotę. 

Sprawą podstawową obecnie jest 
dotarcie do załóg pracowniczych 
z szeroką informacją, dotyczącą sy- 
tuacji w zakładzie, zapoznanie ludzi 
z zadaniami jakie czekają ich w 
ostatnim kwartale. 

Wydaje się, że pierwsi powinni ło 
zrobić członkowie partii na zebra- 
niach w grupach, OOP i POP, ko- 
mitetach zakładowych. Rzetelna a- 
naliza bieżącej sytuacji gospodarczej 
i produkcyjnej powinna stanowić 
wstęp do opracowania przez admi- 
nistrację szczegółowego programu 
— harmonogramu ustalającego za- 
dania dla poszczególnych jednostek 
organizacyjnych, dla poszczególnych 
odpowiedzialnych ludzi, który powi- 
nien w pełni zabezpieczyć wykona- 
nie zadań IV kwartału oraz całego 
roku. 

Trzeba utrwalać pozytywne ien- 
dencje jakie wystąpiły w gospodarce 
w ostatnich tygodniach, nie zbaczać 
z obranego Kursu. 

Mówiąc językiem 


ludzi morza: 
„tak trzymać”. | 
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Śladem naszych publikacji — 


Bariery skutecznego działan 


A 


. 


powiedzi. 


skuteczności trzeba się uczyć | 


Opierając się aa doświadczeniach 
a prac komisji rewizyjnej, chciałbym 
zwrócić uwagę na niedostatki w 
działalności POP w zakładach prze- 
mysłowych. Wiele POP nie ma wy- 
pracowanych programów dzialania, 
Formułują one jedynie plany pracy, 
wybitnie deklaratywne i ogólnikowe, 
zawierające ograniczony, a często 
"wręcz ubogi, zestaw zadań. 


Do nielicznych należą POP, które 
swoje płany pracy opierają na prze- 
myślanych programach działalności, 
uchwalanych przez zebrania organi- 
zacji. Jeszcze mniej liczne są te 


ładności opracowują w oparciu o 


biorstwa. Jest wiele POP w prze- 
myśle, które nigdy nie zajmowały 
się oceną realizacji zakładowych 


A przecież wszystkie te zadania 
i cały szereg innych z nimi zwią- 


łowości realizowania przez POP za- 
ze wynikających z uchwał KC 1 


w tym, iż 


Zamieszczony na naszych łamach cykli artykułów pt. 
„Bariery skutecznego działania” 
wśród Czytelników, świadczący jak ważny i żywy jest dla 
aktywu partii problem zwiększania skuteczności pra- 
cy partyjnej. Niżej publikujemy dwie z nadesłanych wy- 


wzbudził oddźwięk 


ezionków ogzekutyw czy grupowych, 
sumiejętności organizowania pracy 
zbiorowej. Towarzyszy tych trzeba 
zaznajomić z zasadami socjotochniki 
i prakseclogłi. Można tego dokonać 


na kursach i seminariach, poprzez 


Kołejna sprawa, na którą chciał- 
bym zwrócić uwagę, to niedostatecz- 
na umiejętność polityczngo oddzia- 
ływania członków PZPR na bezpar- 
tyjnych współpracowników. Najczę- 
ściej wynika ona z obawy poniesie 
nia porażki w dyskusji, braku wiary. 
w możliwość przekonania towarzy- 
szy pracy. Źródłem tych obaw jest 
znowu niezn socjotechniki. 
Wielu towarzyszy nie potrafi argu- 
mentować za słusznością działalności 


partii, nie umie znaleźć wytłumacze- | 


nia dla negatywnych zjawisk w co- 


dziennym życiu w pracy. Wielu. 


członków PZPR nie ma odwagi za- 


tawy 

wneszcie grupa towarzyszy szczerze 
i gorąco reagujących na niewłaściwe 
postawy współpracowników, lecz u- 
żywają oni przy tym błędnych ar- 
gumentów, co w efekcie nie przy- 
ciąga tych ludzi do polityki partii, 
s przeciwnie — bardziej oddala od 

nas i naszego programu. 
Przyczynę takiej sytuacji upatruję 
podczaa szkoleń partyj- 
nych zbyt malo wwagi poświęca się 
przekazaniu wiedzy © sposobach i 


wawczy. Treści merytoryczne do- 


Mojej wypowiedzi nie należy 
traktować jako oceny, że wspomnia- 
ne niedociągnięcia w pracy POP są 
cechą charakte czną ' dla 
edo poda ogniw partii w przemyśle. 

erdzę jednak, iż występują one 
wśród na tyle 


W prasie partyjnej trwa obecnie przez zebrania partyjne, s uchwał 


— po XX plenarnym posiedzeniu KC 
PZPR — dość żywa dyskusja na te- 
mat spraw i 'problemów wewnąt- 
rzpactyjnych. Chciadbyrn w tej dys- 
kusji wziąć udział i przedłożyć 
wnioski, które odnoszą się do nie- 
zmiernie ważnej dziedziny pracy 
partyjnej, do problemu zadań pac- 
tyjnych, podjętego w cyklu „Bariery 
skutecznego działania”. Artykuł ten 
może i powinien być dyskusyjny 
— zawiera on moje własne refleksje 
i prapozycje, które nie muszą każ- 
demu odpowiadać, ale mogą wywo- 
łać myślenie... jak zrobić imaczej. 

Uważam, źe dotychczasowa prak- 
tyka przydziału fadywidusinych xza- 
dań, zarówne ed strony treści, jak 
1 formy mijalłą się z celem, była 
mało skuteczna, w wieki przypad- 
kach: nikoge de niczego mie sobo- 
wiązywała. Sprawdzanie wykonania 
niektórych zadań także nastręcza 
wiele trudności. Jak można prawid- 
dowo ocenić czy wywiązał się z obo- 
wiązku np. tow. „A”, utóry otrzymał 
przed rokiem 5 


KW, KM czy KC PZPR, a także in- 
nych organizacji apoleczne-zawodo- 
wych, działających w zakładzie, mie- 
ście, gminie itp. 


Byłoby dobrze, aby do u 
o każdego kolejnego zebra- 
nia był wprowadzony stały punkt 
% i przydział zadań par” 
tyjnych”, który powwoliłby nie tylko 
na , jnanie” e tej ważnej 
pracy, ale ułatwółby kon- 
trię i wszystkich 
członków partii — od dyrektora 
tyjnego mp. jest problem rozwoja 
%o po zabrania 


organizacji partyjnej, abr: 

część wychodzących z niego towa- 
czyszy powinna mieć za sobą 
cyzowane na zadania: „Pod- 
jęcię okresowej pracy politycznej 
s Ob .... pracownikiem Wydziału ..... 


"w celu przygotowania i posyskania 


go w szeregi kandydatów PZPR”. 
Zadanie takie jest konkretne. Nie 
może ono mieć charakteru krótko- 
terminowego, powinno być wyzna- 
czone na dłuższy (rok dwa 
lata). | 


0 zadaniach partyjnych inacze j 


mieszkańców, aktywnie w nich pra- 
cuje? Kto, kiedy i jak to spraw- 
dzi ? . ? 
Zadania te mają przeważnie cha- 
rakter ogólny, a kryteria aktywności 
różne a, 


Podałem tu przykłady może zbyt 
skrajne, ałe upoważnił mnie do tego 
przegląd takich zadań, a także ob- 
serwacje, jak się zleca zadania i 
kontroluje ich wykonanie. 


: e konkret- 
nych przykładów takich zadań i na- 
zwiak osób je realizujących. 


do notcsu sekretarza). 

Liczyć się należy x tuw. małą biu- 
rokracją, ale o wiele pożyteczniej- 
szą dla partii od tej, z którą przecież 
mamy do czynienia w postaci wialu 
programów, harmonogramów, wy- 
tycznych, uchwał, ustaleń, założeń, 
koncepcji itd. itp. Praca z ludźmi 
wymaga jednak dokumentowania 
choóby po to, aby można było po- 
równywać zm 


Inny przykład. Tematyką zebrania 


zacji 
r. próby przełammanią 


pracy. Nio wysuwając przedwcze- 
wniosków można dziś stwiem 


dzić, że przedstawiona wyżej forma 
przydziału zadań partyjnych przyjęła 


jem szeregów partyjnych i pob 
niem indywidualnej aktywności i 
odpowiedzialności wszystkich człon- 
ków partii. 


łych zespołów paestyjnych, a © te 
przecież wszystkim nam w rezultacie 
chodzi. ę że można poczynić 
próby u siebie — zastanowić się 
jak inaczej przydzielać i kontrolo- 
wać wykonanie indywiduałnych za- 


dań partyjnych. 
JÓZEF PISAREK 


eałonck Egzeckutywy KW PZPR 
w Pistraowie Tryb 


sokretaczy, tematyki 


Narodowy Czyn 
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O Łomżyńskiem coraz głośniej, z powodu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Publikatory poświęcają tej spra- 
wie coraz więcej miejsca; zachwycają i zachęcają przo- 
dującymi przykładami i województwo prawie nie schodzi 
ze szpalt. Wąziutki strumień środków pieniężnych Minis- 
terstwa Oświaty i Wychowania okazał się nieco szer- 
szy; przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu NCPS w 


Łomży — Grzegorz Flejter 


okazał się godny nagrody 


„Trybuny Ludu”. Właśnie za czyn. Zdaje się, że grotula- 
cjom, sałysfakcjom nie będzie końca, przynajmniej do-. 
poty, dopóki nię skończą się pieniądze — owe 70 bądź 
80 proc. kosztów budowy, które ze swej kiesy dokłada 
do czynów państwo, i dopóki nie trzeba będzie społecz- 
nych inicjatyw... wyhamowywać. Na razie, przy odświęt- 


Jednym słowem — sielanka. 


A ileż ludzkiege trudu, wysiłku, 
harówki tyraniny, szaepaniny, po- 
przedza owe odświętne i uroczyste 
otwarcie, czy ktoś jest w stanie te 
policzyć? Nie chodzi tylko 6 fizyczny 
wkład siły roboczej. Mimo priory- 
obu. jaki nadają Narodowemu Cty- 
mowi Pomocy Szkole uchwały rad 
narodowych obydwu szczebli, dla ta- 
kich obiektów najczęściej wszystke 


„się jakoś załatwi”, rzadziej — za- 
maw:a, kupuje i dostarcza. 
Diaczego w woj. łomżyńskim 


mi'no wszystko realizacja czynu ma 
wymierne efekty? Złożyłe się na te 
kilka przyczyn. Nie bez znaczenia 
był fakt, że 6 stanie bazy oświaty 
w województwie i konieczności jej 
poprawy przy aktywnym udziale 
społecznym mówiono wcześniej niż 
Krajowa Rada PRON ogłosiła swój 
ape!. _ 

Alarmujące dane, dotyczące nie 
ty!ko miast, ale także głębokiego te- 
renu spowodowały, że w uchwale 
plienum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Łomży, które się odbyło 
w 1983 roku znalazł się apel „o or- 
gan'zowanie szerokiego frontu po- 
mocy na rzecz poprawy bazy oświa- 
towej, ze szczególnym uwzględnie- 
niem budowy szkół i domów nau- 
czycieli na wsi”. Plenum zwróciło się 
już wtedy do wszystkich członków 
partii o inicjowanie przedsięwzięć 
służacych poszerzeniu  spolecznege 
frontu współdziałania z oświatą, 
e podejmowanie czynów i prac spo- 
łecznych. Rzecz jasna, uchwała 1 
apel KW nie Spowodowały natych- 
miastowych działań w gminach 1 


wsiach; spowodowały natomiast 
wcześniejsze myślenie o spra- 
wie. 


Rola inspiratorska, wspomaganie | 
niezwykle czynny udział partii z pe- 
cząlku wydawały się oczywiste i łat- 
we. Jak nieco później pokazało ŻY- 
cie, inspiracje i pomoc były oczy- 
wiste. ale wcale nie takie łatwe... 

Krajowa Rada PRON ogłosiła 
apel, Rada Państwa i Rada Minis- 
trów uchwaliły stosowne uchwały. 
W ouniwach młodzieżowych i spo- 
łeczinych  PRON-u, w  instancjach 
parti t stronnictw politycznych, or- 
ganizacjach młodzieżowych i spo- 
łecznych, na terenie zakładów pracy 
na temat Narodowego Czynu Pomo- 
cy Sr<xole mówiono głośno: zaczęły 
powstawuć wojewódzkie komitety 
NCPS: łomżyński powstał jako pier- 
wsi.» w kraju. Już w rok później 


odiuawano nowe, kompieksowe, nie 
tylka szkolne obiesty. Na przy- 
klud 


Obiekt we wsi Czarnocin 


w swinie Piatnica. Wspaniały: czie- 
ry „aby lekcyjne, mieszkanie dla na- 


nych okazjach, padają słowa uznania, podziękowania. . 


uczyciela, świetlica, remiza strażac- 
ka, sklep. Niezwykle szybko wznieę- 
siony, berdzo starannie wyKończo- 
ny 


Zanim jednak wprowadzono drieci 
de szkoły, zanim — na uroczystym 
etwarciu strażacy w galowych mun- 


ka, aby wszystko co potrzebne na 
czas bvło. Bo sekietarz : naczernik 
cały Ccras byli potrzeb... Skoro tak 
nas przekonywali, tak namawiali 
i tyie obiecywcii, że pomogą niech 
teraz jeżdzą, spotykają Się z kim 
trzeba! I jezdził., zalatw.ai.. 


Piluowai tez samych Siobie, Z ro- 
botą. "4 * / = 


Zrobii. Wybudowali obiekt nie 


' brzydszy od najładnicjszej „chalupy” 


we wf3t. 


"czymkolwiek jest 


*' przekonać naczelnika. Nie o 


Duży. funkcjonalny, taki, 


jakiego wies potrzebowaja. 


"Nieco mauiejszy, sKkramiiejszy 0- 
biekt oddano we wsi Zakrzeń0-Za- 
groby. Tutaj było trochę inaczej. 
Dzieci chodziły do szkoly oddaionej 
6 45 km. Dla sześcio- siedmio- i 
ośmiolatka to ogrom:ia odiepłość. 
Zwłaszcza w zimie, kiedy z uwagi 
ną stan: dróg podwiezienie uczniów 
niemoż!iiwe. Nie 
tyle trzeba było naniawiać iudzi. co 
tym, 
że pobrzeba. ale o tvm że jak zaczną 
budowę to ją skończą. . 
l 


Wieś nieduża i niezbyt bogata. 
Składka nie mogła być wysoka. bę 
nie było z Czego dać. Spoleczny Ko- 
mitet Budowy Szkoły „dzieło zaczął 
od... zabaw, Wiejskich zabaw, £ pi- 


ERBETOWSKA 


durach i odświętnie ubrani rolnicy 
otrzymali dyplomy uznania nieźle 
się tu wszyscy naharowali, nagania- 
M, natrudzili. 

Zapis o konieczności budowy szko- 
ły znalazł się w uchwale wiejskiej 


POP. Wniosek ten zaaprobowała eg-- 


zekutywa instancji gminnej. Poprzez 
partyjnych rzecz trafiła do Rady 
Gminnej PRON, zyskując ,po dro- 
dze” eęoraz więcej zwolenników, ale 
e sprawie zdecydować musiała 
przede wszystkim cała wieś. 


Spotkań na temat palącej potrzeby 
budowy szkoły było wiele. Argu- 
ment, że — patrzcie łudzie, spoty- 
kamy się na promie, na rzece, bo 
nawet nie ma się we wsi gdzie spot- 
kać; teraz ciepło, lato, a jak się 
spotkać zimą? Ten argument nie 
wystarczał. Dzieci daleko do szkoły 
nie chodziły, bo uczyły się we wsi, 
w wynajętych pomieszczeniach i lu- 
dzie wiedzieli. że skoro wynajmuje 
dyrektorka szkoły, to tak łatwo im 
nie wymówi. Ale wraz z ilością 
spotkań rosła liczba zainteresowa- 
nych budową; przymierzano kolejne 
pomysły do potrzeb. Nie tak łatwo 
zadecydowano, źe skoro budować, to 
to. co wsi naprawdę potrzebne. 

Ustaloną składkę wpłacili wszy- 
scy. Prawie wszyscy budowali ten 
obiekt. Najtanszą metodą: kielnia. 
cegła, pustak. Ręcznie. Aby nie było 
przestoju w robocie — dobrze pil- 
nowali, sekretarzy gminy, Nnaczelni- 


wetn, koniecznie, wtedy dochód t 
jedej sięgał 100 tys. złotych. Nie- 
długo trzeba było czekać, aby ina 
książeczce znalazła się potrzebna 
suma. Potem — .robota, pilnowanie, 
załatwianie. Przed 1 września br. 
prawie skończyli. Tynkowanie zosta- 
wiłi na następiuą wiosnę. Zresztą 
Społeczny Komitet Budowy Szkoły 
nie rozwiązał się. Chęć budowan:a 
razem została. Ko wie, może wy- 
budowana szkoła z mieszkaniem dla 
nauczyciela to dopiero początek? 


Nie w każdej wsi Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole ma tak pozytywny, 
mimo trudności z podjęciem tlecyzji, 
a potem niezmiernie trudną reali- 
zacją — rezona!rw. I trudno zgadnąć. 
czy chodzi o nmewiare we własne 
siły, czekanie aż załatwi to państwo, 
CZY O 


- apetyt przerastający 


możliwości. 


W Kupiskach potrzebna jest duża 
szkoła, ośmiolutka. Dła kilkuset 
dzieci, nie dla „garstki” uczniów 
czterech klas. No i dobrze byłoby, 
aby była sala gimnastyczna z praw- 
dziwego zdarzenia i mieszkania dia 
nauczycieli. Od kolejno wymienia- 
nych cquvfr (może 100, może 200, 
a może 306 milionów) kraci się 


w głow.:e, Coraz więcej spotkań 
z rodzicami, z mieszkańcami, z rol- 
nikani trzech wsi. Niestety, coraz 
mniej uczestników spotkań po dru- 
giej swronie stołu, mimo że  oorat 
więcej ważniejszych osób, określa- 
nych mianem .„gości”. Ludzie, nie 
ma czasu, szkoła się po prostu wali! 
Trzeba wreszcie podjąć jakąś decy- 
zję! Troje soitysów z sasiadujących 
wsi już nie ma pemysiu, jak argu- 


mentować. 


Jednak wysokość sułuck: (20, 30, 
40 tysięcy) przeraza, 
wszystkie dadzą”, I Go - zawiązania 
spolecziego komitetu jakoś dojść nie 
może. Naczelnik gminy, sekretarz, 
jnspektor, ostatnio i kurator, ne 
i ciągie obecuy na zebraniach wiej- 
skich przedstawiciel Wojewódzkiego 
Komitetu Czynu Pomocy  Szżkoie 
przekonują, tłumaczą, na razie bez 
skutku. Głosy o tym. że coś zrobić 
trzeba, przerywa gorzka wypowiedź: 
w ciągu 40 lat państwo nam nic 
nie wybudowało. Nic nie dało. A co. 
czy w mieście rodzice składają się 
na szkołę, buduią? O nie! Dlaczego 
więc miasto ma mieć od państwa, 
a wieś ma budować sama” 


Nie mają tylu pieniędzy. Nie mają 
też na wsi rzeczywiście prawie Nic. 
Remiza strażacka straszy wybitymi 
oknami; z pustym, drewnianym bu- 
dynkiem, nieubłagany CzaS się ror- 
prawia. A podobno młodzieży tu 
dużo. Diaczego trzy wsie nie mogą 
się douadać w podstawowej spra- 
wic? Wsie rozwojowe, z młodymi 
roiuikami, majacymi dzieci? 


Chcą mieć dużą, porządną szkołę, 
bardzo chcą. Może czekają, aż stara 
srkoła Sama się rozwali? A. dzieci 
edukują się w barakach podpartych 
balami. Jest w tej szkole tak cicho, 
jakby uczniowie wiedzieli. czym bie- 
ganie 1 hałas może się dla nich 
SKOCZYĆ. 


W sołtrvsach niepoprawnie drzemie 
nadzieja: juk na kolejne spotkanie 
przyjedzie wojewoda, to ludzie na 
pewno coś postanowią. Ale ostatnie, 
w pierwszą październikową niedzielę 
też spodziewanych efektów nie przy- 
niosło... 


aj 


bazv dła eświaty są 
egromne. Na pewno obywatelski 
zryw jest w stanie, wpłynąć na 
znaczną poprawę tego stanu rzeczy, 
jednak trudno byłoby się spodzie- 
wać, że dzięki powodzeniu NCPS za 
kilka lat szkół w Polsce będzie tyle, 
ile trzeba i takich, jak ich potrzeba. 
Nie udźwignie takiego zadania Spo- 
łeczeństwo, nie udźwignie takźe bu- 
dżet oświaty. który finansuje 70—308 
proc. kosztów budowy  realizowa- 
nych w czynie. Dla wszystkich po 
prostu nie wystarczy. Zresztą, czy 
w każdej wsi musi powstać nowa 
szkoła? Trzeba dokonywać wyboru. 
już teraz, kiedy NCPS nabiera rot- 
pędu. Ale jak? 


Potrzeby 


Z przytoczonych przysładów wy- 
nika, że tam gdzie budowa szkały 
jest najpilniejsza, nie może dojść do 
zawiązania , społecznego . komitetu 
budowy. Nowe szkoiy powstały tam, 
gdzie udało się do czynu zmobili- 
zować spoieczeństwo. Niexoniecznie 
Są to miejsca, w których było — 
w porównaniu z warunkami eduka- 
cji młodziczy w całym rejonie — 
najgorzej a potrzeba budowy szkoły 
najpilniejsza. Zapewne mapy .palą- 
cych potrzeb” mają wojewódzkie 
komitety NCPS. mają je także ku- 
ratoria. Niestety, nie zawsze udaje 
się realizować czyn tam, gdzie bu- 
dowa szkoly jest konieczna nie tylko 
z Dunktu widzenia jednej wsi, ale 
pokaźnej części eminy. Wróćmy jed- 
nak do samego procesu budowania 
szkół w czynie społecznym. Kto ma 
najwięcej zasług? Nie sposób podzia- 
lić zasługi między przedstawicieli 
partii, stronnictw politycznych, or- 
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ganizacji młodzieżowych i społecz- 
nych. Wszyscy działają pod egidą 
PRON-u. Trzeba także podkreślić 
rolę, partii, jej organizacji, instancji 
ił członków, pełniących różne funk- 
cje, w całym tym ogromnym przed- 
sięwzięciu, jakim jest NCPS. 


Absolutnie nieodzowna jest pomoc 
przedstawicieli instancji partyjnych, 
gminnych i miejsko-gminnych. Ich 
udział w całym dziele to poważna 
gwarancja, tak gw dła spo- 
łecznych komitetów budów, że dzieło 
zostanie doprowadzone do Końca. 
„Sekretarz z każdym się dogada 
i każdego przekona skoro przekonał 
nas do ciężkiej harówki, Przypilnuje 
inspektora, dogada się z naczelni- 
kiem, a i do kuratorium jak trzeba, 
też trafi”. Takie argumenty na 
wsiach padały, choć nie sądzę, aby 
tak bardzo trzeba było przekonywać 
naczelników, inspektorów czy pra- 
cowników kuratorium. Z ich strony 
widać także poważne zaangażowa- 
nie. 

Nie widać zaangażowania ze stro- 
ny wiejskich POP. Nie dlatego, że 
zaangażowania nie ma. Członkowie 
partii mają swój udział i w inicja- 
tywie czynu, i w jego realizacji, 
w (trudnej, żmudnej i ciężkiej ro- 
bocie. Ale nie jako członkowie par- 
tii. Dlaczego? Czyżby swoją przyna- 
przemil- 


czeć? 


Nawet w sytuacji. kiedy wniosek 
o konięczności podjęcia czynu 
uchwaleny zostaje na zebraniu POP, 
to nie organizacja — fakt, że nie- 
liczna — wychodzi z wnioskiem do 


społeczeństwa, ałe wniosek ten kie- 


ruje do egzekutywy KG PZPR i cała 
akcja właściwie tu ma swój począ- 
tek, stąd  wychedzi inspiracja do 
GRN, do RGm, PRON, do sołectw. 


_zadań”. 
przecież doskonały moment, aby | 
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Fot. W. Surawski 


Czyżby nie dostrzegały sprzyjają- 
cych warunków, aby tę sytuację po- 
prawić? 


Nieprawdziwe byłoby  stwierdze- 
nie, że członków partii w Narodo- 
wym Czynie Pomocy Szkole nie ma. 
Przeciwnie. Przewodniczącym Woje- 
wódzkiego Komitetu NCPS w Łomży 
jest kierownik Wydziału Ideologicz- 
nego KW PZPR tow. Grzegorz Flej- 
ter. To przecież nie jest przypa- 
dek. 

I ostatnia kwestia: miedobrze by- 


łoby, gdyby wraz sx sakończeniem 
budowy szkoły, zapłacenięm rachun- 


ków i po uroczystym przekazaniu 


kluczy dyrekcji szkoły rzecz cała 
„Kez€szła się pe kościach”. Ale czy 
ktoś ma pomysł na te, ce ze sprawę 
dalej? Ce prawda społeczne komi- 
tety budowy szkół na ogół nie roz- 
wiązują się tak szybko, zawsze jesz- 
cze coś im do roboty zostaje — tyn- 
kowanie, ogrodzenie boiska itp. 
Szkoła, to znaczy kadra nauczyciel- 
ska, zawdzięczająca przecież społecz- 
ności wiejskiej i lepsze warunki 
pracy i często — mieszkanie, biorąca 
zresztą zazwyczaj czynny udział 
w całym przedsięwzięciu, powinna 
pomyśleć, jak ten ogromny zapał 
i zaangażowanie w sferze material- 
nej pomocy szkole spożytkować 
w procesie wychowawczym szkoły, 


jako placówki oświatowo-wycho- | 
wawczej, a może także kulturalnej? 


Praca szkoły ze środowiskiem, ba, 
pedagogizacja rodziców, zwłaszcza 
na wsi, tkwią w sferze „przyszłych 
Nauczyciele wiejscy mają 


swoją pracę ze środowiskiem znacz- 
nie rozszerzyć, nadać jej nowe for- 


"my. Kto wie, może zaowocowałoby 


to umocnieniem laickiego charakte- 
ru szkoły? Byłoby to bardzo wiele. 


tych zakładach mówiono kiedyś 

„fabryka kurzu w Podgórzu”. 

I wszyscy w Krakowie wiedzie- 
li, że idzie © „Bonarkę” w starej, 
robotniczej dzielnicy po drugiej 
stronie Wisły. Dziń zakłady tkwią 
niemal w centrum miasta. Jeszcze 
w latach sześćdziesiątych w promie- 
niu kiłku kilometrów straszyły ki- 
kuty wymarłych drzew. Obecnie zie- 
łeś wróciła. Ale fabryka madal 
„kurzy”. 

— [totnie — mówi I sekretarz 
POP w Krakowskich Zakładach 
Przemysłu Nieorganicznego „Bonar- 
ka”, Jerzy Pajtasz — choć to już 
nie ta, co dawniej fabryka. Kiedyś 
emitowaliśmy agresywne pyły, któ- 
re zżerały nie tylko zieleń ale 
mury. W powietrze uchodziło 30 ton 
trucizny rocznie, a płacone przez za- 
kłady odszkodowania wynosiły 60 


mla złotych. 


płacy Kiedyś pracowało tu 870 lu- 
dzi, obecnie 490 przy tendencji spad- 
kowej. Pilnie potrzeba od zaraz 70 
pracowników. Cóż. skoro ludzie boją 
się „fabryk: kurzu”. 

Największą troskę załogi, a głów- 
nie organizacji partyjnej, stanowi 
niedobra sytuacja w produkcji. Na 
skutek braku kwasu -fosforowego, 
importowanego surowca, zakład za- 
wiesił produkcję w pierwszym 
kwartale br. Na domiar złego trzeba 
było w trudnych warunkach zimo- 
wych przeprowadzić remont pieca, 
które to prace nie całkiem się udały. 
Nastąpiły więc dalsze awarie, ce 


spowodowało, że wykonanie planu 


rocznego stało się nierealne. 

— Wszyscy nas biją — zwierza się 
tow. Pajtasz — komitet, bank, mi- 
nisterstwo. Nasyłają nam kontrolę, 


Kłopoty 
„Bonarki 


wiele zmieniło się na początku lat 


j siedemdziesiątych — zaczęły działać 


elektrofilitry, zmieniono technologię 
produkcji. Jeśli dziś, dla przykładu, 
jeden z podkrakowskich zakładów 
emituje rocznie 100 tys. ton szkod- 
liwych pyłów, te „Bonarka” rozsie- 
wa po okolicy 500 ton... Ade są te 
pyły „dobrotliwe”, czyli potrzebne 
roślinom nawozy. i 

Emitowany pył to mączka fosfo- 
rytowa. Rolnicy jej poszukują, ale 
nie jest mile widziana w domach.. 
Dlatego też władze administracyjne 
wciąż mają pretensje do „Bonarki” 


o zanieczyszczenie środowiska a za-- 


dawniona opinia e „irucicielach” nie 
ginie. |; | 

Towarzysze z „Bonarki” twierdzą, 
że trujące zapylanie występuje je- 
dynie w sytuacjach - awaryjnych. 
Kiedy zawiodą filtry na skutek nie- 
chlujstwa poszczególnych pracowni- 
ków lub... ich braku. — Bardziej we. 
znaki — mówi I sekretarz POP 
— dają się nam warunki pracy 
w zakładzie. Normy zapylenia wciąż 
są przekraczane, a inspektor bhp 
bije na ałarm. Lecz wszystko jest 
juz na dobrej drodze. W przyszłym 
roku produkcja mączki fosforytowej 
zostanie definitywnie zakończona. 
Podjęliśmy antyimportową produk- 
cję fostoranu paszowego niezbędne- 
go do wyżywienia zwierząt. A ten 
jest zupełnie nieszkodliwy dla lu- 
dzi. 

Wszystko wskazuje, że wiele zmie- 
ni się wkrótce w „Bonarce”,nie lu- 
biane* nie tylko przez krakowian ale 
3 przez część własnych pracowników. 
W ostatnich pięciu latach ubyło 
z zakładów 117 osób z prozaicznych 
powodów — złe warunki pracy i 


jego  sekretarzowania 


spodziewamy się dalszych. Nie było 
rady, skierowaliśmy więc sprawę 
pod obrady organizacji partyjnej. 
POP w „Bonarce” ma dobrą opf- 
nię. Liczy 40 członków ale dobrych, 
wypróbowanych, którym sprawy za- 
kładu mocno leżą na sercu. Nie tył- 
ko zakładu. Ludzie przecież widzą 
przyczyny tzw. obiektywne, które im 
przeszkadzają w produkcji, Gostrze- 
gli też przyczyny tkwiące w załodze, 
przede wszystkim rozluźnienie dys- 


_eypliny pracy. 


Szybko podjęło uchwalę e „per. 
tyjnym i obywatelskim obowiązku 
usunięcia przyczyn tkwiących w za- 
kładzie”. Łaczęto ed zorganizowania 
w natychmiasiowym trybie narady 
z udziałem kierownictwa, mistrzów, 
specjalistów własnych i obcych, w 
technieznego stanu pieca. Wprowa- 
dzono ostre środki zapobiegające 
kradzieżom i wnoszeniu na teren 
fabryki alkoholu. | 

Z uwagi na braki kadrowe posta- 
nowiono przeanalizować zasadność 
wyjazdów pracowników do pracy za 
granicą. Zwiększono wymagania wo- 
bec kadry kierowniczej. Pracowni- 


ków administracyjnych postanowio- 
no zapoznać z pracą na stanowi- 


skach produkcyjnych. 


Nikt w organizacji partyjnej nie 
ukrywa, że o autorytet POP zadbał 
przede wszystkim jej pierwszy sek- 
retarz tow. Jerzy Pajtasz. A okres 
wypadł w 
trudnym czasie. On i towarzysze 
z POP wierzą, że „Bonarka” prze- 
zwycięży impas. W tym roku zaleg- 
łości produkcyjnych nie nadrobią, 
a w przyszłym „wyjdą na prostą”. 


JERZY DOMAŃSKI 
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Rozwojowi Kombinatu Rolńiczo-Przemysłowego „,Iglo- 
opol'' w Dębicy towarzyszyła na ogół dobra prasa. W 
dziennikach i pariodykach relacjonowano szczegółowo 


i z życzliwością o postępach, 
Również i znawcy przedmiotu z 


„fabryka żywności”. 


jakie osiągała dębicka 


uznaniem oceniali realizację śmiałej koncepcji kombi- 
natu. | co jeszcze ważne — „Igloopo!'' rozbudował się 


szybko i o własnych siłach. 


Powstawanie tego fenomenu, be 
I tak kombinaż określano, było 
wspólnym dziełem utalentowanych 
inicjatorów i zaangażowanej załogi, 
Xtórej od peczątku przewodzą człon- 
kowie organizacji partyjnej. Kombi- 
nat miał szczęście de dobrego kie- 
rownictwa, kolektyw pracowniczy de 
energicznie działających aktywistów 
PZPR, którzy swoim przykładem też 
mobilizoewałli. 


Rozmawiamy teraz z weteranami, 


którzy mimo długoletniej już dzia- 
łalności partyjnej ani myślą o wy- 
poczynku, lecz wciąż żywo tkwią 
w pracy kombinatu. Jakkolwiek nie- 
którzy z nich przeszli na zasłużoną 
emeryturę nadal są związani z kom- 


binatem, bo jeszcze czują się po-. 


trzebni, tak jak przedsiębiorstwu 
potrzebni są doświadczeni ludzie. 


Tow. Wawrzyniece Mitek ma za 
sobą 37-letni staż w partii, jest już 
emerytem, ale nadal pracuje w in- 
spekieracie bhp w ramach pół cfatu. 
Ołe ce mówi o swoim życia I pra- 
cy: 

„Po przystąpieniu do pracy w „I4- 
bopol'->u otrzymałem równocześnie 
zadanie partyjne, polegające na zor- 
ganizowaniu w zakładzie POP. Stam 


liczbowy członków był Erie r bo 


.4 załoga liczyła około 56 osób. Na 
inauguracyjnym zebraniu przepro- 
wadzone wybory i mnie powierzone 
funkcje sekretarza. Byłem pierwszym 
sekretarzem w historii naszej orga- 
nizacji, Dla mnie był to start do 
trudnej pracy, jaką niewątpliwie 
jest sekretarzowanie. 


'' W miarę rozwoju przedsiębiorstwa 
następowało również ' ożywienie 
działalności POP. Przybywało coraz 
więcej ludzi, niektórzy posiadali juź 
legitymacje partyjne. Szczególnie 
dużo uwagi poświęcałem młodzieży 
w przekonaniu, że znajdę tu odpo- 
wiednich kandydatów do partii. 

Pragne przy tej sposobności pod- 
kreślić, że w naszych staraniach, 
zmierzających do pozyskiwania no- 
wych ludzi dia partii, bardzo pomoc- 
ny okaza? się udział i współraca przy 
realizacji polityki socjalno-bytowej 
w kombinacie. Osiedle mieszkanio= 
we, przychodnia lekarska, ośrodek 
rekreacyjny — wszystko mamy wła- 
sne. Przy osiedlu nawet został uru- 
chomiony przystanek autobusowy — 
„ISIOODO! . 

Kombinat zyskiwał na gospodar- 
czym znaceeniu, zyskiwała na auto- 
ry.ecie nasza organizacja partyjna. 
Czynnie wspieraliśmy słuszne inicja- 
tywy kierownictwa, mieliśmy więc 
prawo do współudziału w odnoszo- 
nych przez przedsiębiorstwo sukce- 
sach ekonomiczno-finansowych. 
Stad szły fundusze na odczuwalne 
podwyżki płac. Był b uczciwie za- 
pracowany pieniądz i nasza załoga 
zdawała sobie z tego sprawę...” 


"Tew. Bronisław Witek legitymuje - 


sę takim samym, jak W. Mitek, sta- 
żem pariyjnym. 
szem Straży Przemysłowej. Mówi € 
sobie: 


„Mój udzia! w rozwoju przedsię- 
biorstwa jest skromny. Jednakże 
żywo interesuję się wszystkim, co 
się w tym celu robi. Nasze zebrania 
partyjne są cichawe, bo dużo mówi 
sie 6 planach na przyszłość, długo 
się nad uimi dyskutuje zanim za- 


UJ ŻYCIE PARTII 


Jest funkcjonaria- 


padnie ostateczna decyzja. W dys- 
kusji biorą udział także bezpartyjni 
bo nasze zebrania są najczęściej 
otwarte. 

Najważniejsze że te plany są póź- 
niej z całą świadomością ich celów 
wykonywane. Bywam w Domu Kul- 
tury, na stadionie sportowym. Mamy 
własną drużynę piłkarską — „Iglo- 
opol” w drugiej lidze państwowej. 
Uruchomiliśmy dobrze wyposażony 
hotel pracowniczy i trzeba przyznać, 
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ADAM ROLIŃSKI 
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że to wszystko dodatnio wplywa, 
zwłaszcza na postawę młodzieży. 
Ż kontrolą pracowników przy 
przechodzeniu bramy zakładu re 
mam kłopotów. Towarzysze partyjni 
dają dobry przykład szanowania 1 


przestrzegania obowiązujących prze-- 


pisów porządkowych.  Bezpartyjni 
zdają sobie sprawę, że naruszanie 
przepisów prowadzi nawet do utraty 
pracy. Wiec po co ryzykować?” 
Jednym z I sekretarzy partii w 
„Igloepol”-u by! Maciej Przysiecki. 
Staż w PZPR — 26 lat, obecnie za- 
trudnieny w pienie produkcyjne- 


-spożywczym. few. Przysiecki wspe- . 
mina: | 


„W roku 1956 nasza organizacja 
partyjna składała się zaledwie z kii- 
ku członków. Kiedy obejmowałem 
funkcję I sekretarza stan wzrósł do 
około 80 osób. Mój następca rozpo- 
czął pracę z zespółem liczącym po- 
nad 140 towarzyszy. Pragnąłbyra 
podkreślić, że wzrost ten był wy- 
nikiemm pracy zarówno aktywu: jak 
i szeregowych członków paxtii. De- 
cydowało i to, że już do grup kan- 
dydackich dobieraliśmy ludzi warto- 
ściowych pod wzglądem moralnym 
i zawodowym: 

- Organizacja o takim składzie kad- 


rowym, sterowana przez energicznie, 


działającą egzekutywę, potrafiła mo- 
bilizująco oddziaływać na załogę. 
Mieliśmy liczne tego przykłady, jak 
masowy udział w inicjowanych 
przez nas czynach partyjnych 1ub 
społecznych, które przyczyniły się do 
szybszej realizacji różnych poczynań 
rozwojowych w kombinacie. Dodaj- 
my do tego, że nasi członkowie do- 
brze spełniali zarówno partyjne jak 
i zawodowe obowiązki. 

Partia w  „Igloopol'żu zyskała 
w ten sposób wpływ na dalsze losy 
przedsiębiorstwa. Liczyło it liczy się 
z nią kierownictwo kómbinatu. Zdo- 
była sobie na trwale zaufanie za- 
łogi. 

Działalność przedsiębiorstwa była 
nieustannie ośrodkiem  Zzaintereso- 
wania egzekutywy. Dyrekcja kom- 
binatu składała co miesiąc sprawoz- 
dania z realizacji zadań. Informowa- 
no o trudnych problemach i propo- 
nowanych sposobach ich rozwiąza- 
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że eksportujemy 


 działałność erganizacji 


nia. Wiadomo było co się robi i co 
zamierza się w przyszłości zrobić dla 
rozwoju kombinatu. Z naszej prak- 
tyki wiemy, że ludzie świadomi celu 
swej pracy wykonują ją lepiej. 

Jeszcze o otwartych zebraniach 
partyjnych. Do każdego z nich eg- 
zekutywa KZ przygotowywała Się 
zawsze bardzo solidnie. Począwszy 
od doboru głównego tematu — aż 
po osobę głównego referenta. W cię- 
żarze gatunkowym takich spotkań 
upatruje przyczynę dużego zaintese- 
sowania zebraniami wśród bezpar- 
ty jnych. ; 

Tew. Maria Ordyna zalicza się 
również de wieloletnich działaczy 
partyjnych (staż — 30 lat) a pra- 
cując w dziale kadr jest jakby żywą 
kroniką załogi kombinatu. Oto jej 
refleka 


„Probłemy zatrudnienia należą do 
bardzo trudnych w każdym dużym 
i do tego rozwijającym się intensyw- 
nie przedsiębiorstwie. Jednym ze 
skutecznych sposobów umożliwiają- 
cych dopływ fachowców SĄ Stypen- 
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dia fundowane dla uczniów techni- 
ków specjalistycznych i studentów 
wyższej uczelni. Na ogół wiemy 
z kim podpisujemy umowę, intere- 
sujemy się też przebiegiem nauki 
naszego przyszłego pracownika, jak 
twynikami praktyki wakacyjnej. 

W procesie adaptacyjnym młodych 
ludzi ściśle współpracujemy z orga- 
nizacją ZSMP. Dzięki temu Specy- 
fika kombinatu staje się im bliższa, 
mają też zapewniony wybór zgod- 
ny z posiadanym wykształceniem. 


«Stwarzamy możliwości dokształcania 


i doskonalenia zawodowego. 
W tej dziedzinie rola organizacji 
partyjnej i młodzieżowej polega na 


pobudzaniu zdolnych ludzi do zain- . 


teresowania postępem technicznym, 
ruchem racjonalizatotrskim czy wy- 
nalazczością. Na przykład: drzwi au- 
tomatyczne do samochodów chłodni 
wpierw  importowaliśmy. Obecnie 
stak dalece opanowaliśmy produkcje, 
je do krajów za- 
chodnich. Nie wydajemy, a zarab:a- 
my dewizy. 

Powiex«śsza się w kombinacie kadra 
członków ' partii. W pozyskiwaniu 
wartościowego narybku znów nam po- 
maga ZSMP. Zdajemy bowiem sobie 
sprawę. że dzialaczem PZPR nie zo- 
staje się z dnia na dzień i że wy- 
maga to systematycznej pracy ide- 
ologicznej w grupach kandvdackich. 
Oprócz dobrej płacy, premii czy na- 
gród liczy się też powszechne uzna- 
nie w kolektyvwie. Nasi aktywiści (i 
nie tylko) cieszą sie dobrą opinią. a 
ten sposób ksziałiuje atmosfere i za- 
pał do wydajnej pracy. * 

Tow. Stanisław Lubas jest leka- 
rzem weterynarii. ale de jege pasji 
życiowej należy działalność politycz- 
na udokumentowana 24-letnim sta- 
żem w parlii i pracą w cgzekutywie 
KZ. Bystrym spojrzeniem ogarnie 
partyjncj w 
kombinacie: 

„Po zozpoczęciu pracy w przedsie- 
biorstwie jako zakładowy inspektor 
sanitarny zastanowiła mnie pozycja, 
jaką zajmuje organizacja partyjna. 
Otóż w wielu sprawach decyzję po- 
de;mowało się na zebraniach partyj- 
nych. Trzeba przyznać, że do dziś 
są one żywo prowadzone, a tempe- 


staje się niezależne i 


ratura dyskusji zależy od rangi te- 
matu. 

O ile pamiętam wśród zebranych 
największą dyskusję wywołał pro- 
gram i kierunki rozwoju kombinatu. 
Zdania były rozbieżne, bo jak pod- 
kreśląno w wypowiedziach propono- 
wane zmiany mogą kryć w. sobie 
element dużego ryzyka. Wynikało to 
z tradycji przedsiębiorstwa, bazują- 
cego na przechowalnictwie żywności 
a. potem doszła do tego produkcja 
różnego rodzaju mrożonek kulinar- 
nych czy owoców. 

Z programu tymczascm wswikź to, 
że kombinat ma się zająć produkcją 
rolną, metalową,  budownictwemn.. 
Czy damy radę? Później okazało się, 
że można i trzeba to robić, bo 
w takich warunkach wielobranżowe 
przedsiębiorstwo, jak „Igloopoł”, 
samowystar- 
czalne. 

Gdy na zebraniu partyjnym mówi 
się o wynikach przedsiębiorstwa, 
w ślad za tym informuje się uczest- 
ników © elementach, które się na 
nie złożyły. Forma ta jest bardziej 
zrozumiała dla załogi od wymowy 


suchych liczb. Ludzie wiedzą nie tyl-- 


ko ile wyniósł zysk, ale i skąd się 
wziął, dlatego też wielu pracowni - 
ków interesuje się funkcjonowaniem 
mechanizmów ekonomicznych. 

Moim zdaniem kompleksowe uję- 
cie pracy różnych działów kombina- 
tu, wzajemne ich uzupełnianie się 
stało się fundamentem, na- którym 
posadowiono wzorzec — jak dotąd 
— niepowtarzalny. Opierając się tyl- 
ko na ocenach z zewnątrz, a więc 
obiektywnych, można go bez obawy 
o przesadę nazwać fenomenem”. 

'Tow. Elżbieta Pelańska jest pod 
względem stażu partyjnege (15 lat) 
najmłodsza w gronie naszych rez- 
mówców. Pracuje w Biurze Importu 
i Eksportu. Jaki jest jej zdaniem 
konkretny wpływ organizacji par- 
tyjnej w rezwój kombinatu? 

„Na jednym z zebrań omawiany 
był na przykład projekt uruchomie- 
nia warsztatu mechanicznego, a więc 
należącego do branży nie związanej 
z przechowalnictwem żywności. 
Wprawdzie był czas, że zamiast nad- 
wyżek rolnych makKazynowano w 
chłódni meble, ale to już stało się 
przeszłością i nie warto do tcgo 
wracać. Pytano, czy ten warsztat nie 
będzie nas drożej kosztować od zle- 
cenia remontu sprzętu specjalistycz- 
nemu zakładowi” 

Okazało się, że nie, bo dzięki war- 
sztatowi wiele napraw można bvło 
załatwić bez dłuższego oczekiwania. 
Niemal „od ręki”. Przestoje też prze- 
cież ksztują. Nie tylko na* 
prawiano tu maszyny rolnicze 
ale zaczęto nawet produkować na 
własny użytek prosty sprzęt mecha- 
niczny. którego w składnicach „Ag- 


romy" nie było wtedy w nadm:a- 
Trze. 
Nasi budowlani pracowali lepiej 


od innych firm, bo pracowal: dla 
siebie. Oprócz tego dobrze zdawali 
sobie sprawę z tego. że ze sparta- 
czonej roboty trzeba będzie rozliczać 
się także z załogą, której stanowili 
jedno z ogniw. Decyzje inwestycyjne 
omawiane na zebraniach otwartych. 
wspierane aprobatą członków partii 
wytwarzały dobrą atmosfere a za- 
ufanie do organizacji wzrastało w 
miarę odnoszonych sukcesów.” 

W Komitecie Zakładowym kombi- 
natu szacujemy wyniki naszych ros- 
mów. I sekretąrz KZ — tow. Sla- 
nisław Pęcak określa je jake od- 
zwierciedlające całą prawdę e dzia- 
łalności organizacji partyjnej na 
rzecz dynamicznego rozwoju przed- 
siębiorstwa. Od sicbie dodaje, że 
troska 06 przyszłość jest 
wszystkich. Od góry — do dolu. 
W celu zapewnienia systematycznej 
współpracy z partią, organizacjami 
społecznymi i związkowcami dyrek- 
cja powierzyła dyr. Gustawowi Mag- 
dziakowi obowiązek sprawowania ©0- 
pieki nad tymi Sprawami. Patron 
jest doświadczonym działaczem i 
członkiem egzekutywy KZ PZPR 
w „Igloopolu”. 
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Nie pora na milczenie 


Czasopismo Wasze śledzę i czytam 
od kilku lat. Pomagało mi ong przez 
wiele lat sckretarzowania w OOP 
(zebrania, pisanie referatów, propa- 
ganda wizualna), jak również stano- 
wi cenną publicystykę, mającą za- 
stosowanie nie tylko w działalności 
partyjnej. 

Lektura materiałów, odpowiednie 
wykorzystywanie ich łącznie .z wy- 
wieszaniem w gablocie partyjnej, 
powodowało i to, że się nawet na- 
rażałem i narażam dalej. Zdaję sobie 
sprawę z tego, źe i to, iż piszę do 
Was, wzięte mi będzie zą złe. Mało 
tego. Znajdą się i tacy, co nazwą 
mnie podlizywaczem. 

Piszę, bo — nie pora na miicze- 
nie... Nie można czekać, bo można 
przeczekać, A czas płynie „Partia 
kształtuje t realizuje swój program 
ti linię polityczną przez aktywny 
udział swych członków zorganizowa- 
nych w podstawowych organizacjach 
partyjnych” (art. 62 Statutu PZPR). 

nawiązaniu do tego uwaiam, że 
jedną z podstawowych norm życia 
partyjnego i kryterium 
wewnątrzpartyjnej jest możliwość, 
wypowiadania własnego zdania. 

Ciekawy artykuł na ten temat 
znaleźć można właśnie w „Życiu 
Partit' w numerze 11/85 pt. „Kry- 
tyka jako kłopot”. Autor tej pub- 
likacji Jerzy Adamski pisze miin.: 
„.„krytyka bowiem nie jest teorią 
i teoretyzowaniem, lecz praktyką 
i praktyka dotkliwie ją sprawdza”. 


- Zgadzam się z tym i powiem, że 
wszystko zalczy od praktyki. 

Stąd też uważam, że podstawo- 
wym miejscem dyskusji, a więc i 
krytyki dla członka partii jest ze- 
branie — chcę to podkreślić — ze- 
branie partyjne. 

W życiu tak jest, iż wychowuje 
przede wszystkim rodzinny dom, na- 
stępnie szkoła, zakład pracy, wycho- 
wujemy się w końcu nawzajem 
wszyscy. Zrozumiałym jest, że nie- 
bagatelną rolę odgrywają środki 
masowego przekazu, kino, teatr, całe 
piśmiennictwo |... kościół, którego 
rolt nie można lekceważyć i nie do- 
strzegać. Demokracja dotyczy wielu 
dziedzin życia, nie ominęła też na- 
szych postaw. Krytykę, która w prze- 
szłości miała trochę inną rangę;*2a- 
mienia się czasami na krytykanctwo, 
którego celem jest jakoby jedynie 
wytknięcie słabości. A któż z nas nie 
ma słabości w życiu... Ale często 
w takich sytuacjach nie chodzi na- 
wet o poprawę. jakiegoś stanu, lecz 
bez mała o zniszczenie czy też po- 
zbawienie nawet godności konkret- 
nych osób lub zdeprecionowanie 
wyników ich działalności. Często 
stawia się tylko pytanie: dlaczego”: 
I na tym sprawa się urywa, pozo- 
stawiając wyrwę nie do nadrobienia. 
Równolegle z tym, zginęło lub ginie 
pojęcie samokrytyki — oceny swego 
postępowania. 

W tym miejscu chcę zwrócić uwa- 


oę na to, że rangę samokrytyki 
jako metody pracy partyjnej, szcze- 


demokracji. 


- 


gólnie  niocno podkreślał Lenin, 
który rocumując, iż partia czyli kon- 
kretni ludzie — nie może nie po- 


pełniać błędow, wzywał jednocześnie 
do nieukrywanią th. Pisał: ..„dla 
walczącej partii przodującej klasy, 
błędy nie są straszne, $traszne by- 
łoby uporczywe trwanie w błędzie, 
jalszywy wstyd przed przyznaniem 
się doń ti naprawieniem go”. 

Piszę o tym, bo łatwiej coś na- 
pisać, powiedzieć niż zrobić. 

Żal mi ezęsto tych, którzy mi za- 
wierzyli, ale bez zbędnych egzaltacji 
-- Zycie jest jakie jest — twarde. 
W polityce podobnie jak w ekono- 
mice, sentymentów nie ma — a par- 
tia w zakładach pracy jeszcze zbyt 
często przegrywa z biurokracją... 


Od sekretarza OOP wymaga się 
i tego, aby „reprezentować” to, co 
ludzie myślą i z czym się mie zga- 
dzają. Nawyków dobrej pracy, kul- 
tury, dyskusji i demokracji musimy 
stę ciągie uczyć. Zbyt dużo mamy 
w partii „gabinetowych rewolucjoni- 
stów” jak to nazywa generał tow. 
Wojciech Jaruzelski — tych którzy 
licytują się w pryncypialności we 
własnym gronie. Bo czy można mieć 
pretensje o to, że publicznie mówię, 
ze interesem dla nas, członków par- 
tti, jest interes klasy robotniczej 
a nie administracji. Rola zebrania 
partyjnego jest więc bardzo waż- 
na, 

Wydaje mi się, tż nadszedł czas, 
aby zacząć umieć czytać Uchwały 
Plenów KC PZPR, chciałbym pod- 
kreślić szczególnie Uchwały XIII 
Plenum. W terenie pozostaje jeszcze 
sporo ludzi na stanowiskach, którzy 
nie mają po prostu predyspozycji 
i walorów do kierowania zespołami 


ludzkimi. Nie można dłużej rozczu-- 


lać się nad osobnikami, którym tyl- 
ko się wydaje, że coś potrafiq. Stają 
sę oni sprawcami zła i żadna re- 
forma nam nie wyjdzie, jeżeli nie 
zostanie uświadornione, że kierowa- 


nie to kwestia najwyższych umie- 


jętności i określonych cech osobo- 
wości. 


Z tego co piszę wypływa gorycz. 
Jest tak na peuno, nie mogą s8a- 
tysjakcjonować  solidaryzujący się, 
ale z ukrycia głosy towarzyszy... jak 
można pogodzić się z ukaraniem to- 
warzysza naganą, która w rezultacie 
okazała się-pomyłką. Czy to ma być 
odnowa? 


Zastanawia mnie, jak to jest moż- 


liwe, że są towarzysze zaliczający się 


do „aktywu”, często nawet rekomen- 


„dujący coś lub kogoś. Ale jak trzeba . 


zająć zwytłe partyjne stanowisko, 
rezygnują z zabrania głosu. Kurtu- 
szyjne tylko gesty doprowadzają do 
zobojętnienia. Mój głos, tylko syg- 
nalizuje pewne zjawiska. Niepoko- 
jące zjawiska, które dręczą moje 
partyjne sumienie. Dlatego do Was 
piszę. 


ZYGMUNT ORŁOWSKI 
Stalowa Wola 
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GAZETA KRAKOWSKA 


Pod takim tytułem Elżbieta Cegła 
ublikuje na łamach „Gazety Kra- 
owskiej” ciekawy artykuł poświęco- 
ny problematyce kadr dla oświaty. 
Oto najciekawsze fragmenty publika- 


1. 
„„Brakuje nauczycieli, cudze dzieci 
uczą absolwenci szkół średnich nie 
mający pedagogicznego przygotowa- 
nia, zawód jest zbyt steminizowany, 
absolwenci szkół wyższych nie za- 
wsze potrafią prawidłowo wypełniać 
obowiązki wychowawców. 

Wyliczanka tego rodzaju kłopotów 
„pojawia się zawsze przed rozpoczę- 
ciem nowego roku szkolnego i odnosi 
się wrażenie, że rejestr tych trud- 
ności wcale się nie zmniejsza. Dla- 
czego oświata od lat narzeka na braki 
kadrowe? Diaczego od tat mówi się 
e negatywnej selekcji do zawodu na- 
uczyciela? Dlaczego jest to profesja 
anna w większości przez ko- 


wiedzi na te szukać 
na) chyba w zmniejszenia prestiżu 


społecznego tego nawodu, 4 przyczy- 
na jest prosta: status materialny rze- 
szy pracowników oświaty stawia ich 
aa dalekim miejscu w zawodowej 
hierarchii. Zapis Karty Nauczyciela 
© wyrównywaniu wynagr tej 
| 2x4 do średniej płacy kadry in- 
teryjno-technicznej realizowany 
jest dość opornie. Ktoś powie: a 
przecież pracują tylko 18 godzin 
w tygodniu... Zarzut z gruntu błędny, 
"bo wiadomo, że szanujący się nau- 
czyciel pracuje znacznie więcej, a ty- 
siąc czy dwa tysiące złotych średnio 
do pensji w ciągu roku jest niczym 
w ównaniu z rosnącymi płacami 
w nych branżach. Na swoje nie- 
szczęście oświata to sfera nieproduk- 
cyjna, stąd tak trudno z budżetu po- 
Wr ej jednak do tku: jak 
racając na począ : 
kształci się przyszłych "nauczycieli 
1 wychowawców; czy metody wypra- 
cowane w uczelniach pedagogicznych 
są właściwe? Jakie nowe elementy 
wprowadza się w tym zakresie? . 
Krakowska Wyższą Szkoła Pedago- 
giczna, choć wkracza dopiero w wiek 


dojrzały, obchodząc w tym roku swo- 


je £0-1ecie, ma jednak w tym zakresie 
spore tradycje, Modyfikacje form 
i systemów kształcenia w tej uczelni, 
okres eksperymentu w latach 70, czy 
kolejna reforma systemu kształcenia 
przeprowadzona na początku lat , 
nadają tej uczelni range szczególną. 
Zadania tej szkoły wyższej narzucały 
zawsze potrzeby oświaty, inaczej 
zreszta bvć nie mogło. A ponieważ 
potrzeby i wymagania są coraz więk= 
sze więc I zadania wymagają zmian. 

Obok spraw kształcenia meryto- 
rycznego niebagatelne znaczenie ma 
przygotowanie przyszłych nauczycieli 
do wypełniania funkcji wychowawcy 
młodzieży. Sami pracownicy oświaty 
często mówia o braku w ogóle ted- 
nolitego systemu wychowawczego, 
braku ściślefszych powiazań miedzy 
domem, szkołą, środowiskiem, co wy- 
nika także m.in. z nie zawsze do- 
statecznego przygotowania pod tym 
wzeledem absolwentów WSP, 

Gdy rozmawiamy o tych sprawach 
z doc. Juliuszem: Jasteńskim, I sek- 
retarzem KU PZPR w WSP w Kra- 
kowie, stawia on od razu pytanie: 
czy w ogóle można nauczyć studen- 
tów wvchowuwać tnnvch? Uczenie 
daneso przedmiotu jest rzemiosłem, 
zaś wychowanie — sztuka, do której 
trzeba mieć dar i rozwijać fa już 
w praktycznym działaniu. Właściwa 
postawa wvchowawcy, to — zdaniem 
doc. Jasieńskiego .—  zblór wielu 
umiejetnoćr! nabvtvch w różnych żve 
ciowych sytuacjach przez lata pra- 
cy. 


+ 


Prolccariucmi WIZYSICh Iojóbw ące mę! 


A więc tzw. dar boży lub Inaczej 
mówiąc — powołanie do zawodu, co 
trudno wykształcić w ciągu kilku Jat 
studiów. Z tymo”po prostu trzeba się 
urodzić, Używając żargonu — zapot- 
rzebowanie na dobrych wychowaw- 
ców jest olbrzymie. Starsi nauczycie- 
le zasłaniają się niekiedy barierą po- 
koleniową i w związku z tymi trad- 
nościami w nawiązywaniu bliskich 
kontaktów z młodzieżą. Młody nal- 
czyciel, ze względu na mniejszą róż- 
nicę wieku, ma już zadanie łatwiej- 
sze. Czy jednak potrafi je wykonać 
— zależy to od niego. 

«Kryzys moralny nie ominął i na- 
szego akademickiego środowiska — 
mówi doc. J. Jasieński — a zawsze 
było ono bardzo zaangażowane w 
kształtowanie obywatelskich postaw 
studentów, Teraz część z nich bar- 
dziej poświęca się pracy naukowej, 
dystansując się nieco bd szerszych 
kontaktów. z młodzieżą. A przecież 
cel jest jeden — wypracować oekre- 


ślony model wychowania». 


Na jego kształt ma jednak wpływ 
nie tylko kadra | nauczyciele aka- 
demiccy, ale równieź i sama młodzież 
studencka. Jednak i ona, przynajm- 
niej w części, prezentuje pasywne 
I pępek z rezerwą odnosi się do wie- 
u apraw, mie zawsze jest otwarta ma 
ich przyjmowanie. Wiedza i określone 
wzorce, jakie wynosi zię z uczelni 
to jedna strona medalu, daleko waż- - 
niejsze są bowiem własna aktywność 
1 zaangażowania chociażby w życie 
szkoły, co uczy współpracy 1 kon- 
taktów z ludźmi. Nie jest tajemnicą, 
że w latach 80 ta społeczna aktyw- 
ność była słabsza, normalizacja sy- 
tuacji społecznej sprzyja już jednak 
jej wzrostowi. 

Jak natomiast wygląda merytorycz- 
ne przygotowanie studentów do ich 
przyszłej pracy wychowawczej? Bieg- 
nie one w WSP dwoma torami. 
Przede wszystkim przekazanie pod- 
stawowego kompendium wiedzy z 
przedmiotów pedagogicznych, gdzie 
duży nacisk kładzie się na elementy 
wychowawcze, choć od razu dodać 
trzeba, iż jest to działanie nieco ru- 
tynowe — studentom zadaje się do 
rozwiązania raczej typowe sytuacje 
pedagogiczne, a życie niesie ich, 
przecież znacznie więcej i bardziej 
je komplikuje. Oprócz tego studenci 
otrzymują zasób wiedzy z psychologii 
rozwojowej z elementam| klinicznej 
patologii społecznej itp., ale i tak 
w niewystarczającym wymiarze. choć 
na pewno większym niż na kierun- 
kach uniwersyteckich. 


Druga forma to praktyki pedazo- 
giczne mające niebagatelne znaczenie 
dla przyszłej pracy młodego nauczv- 
ciela. W opracowanie ich koncepcji 
1 prawidłową realizację aktywnie 


włączyła się uczelniana orzanizacja 


partyjna. Egzekutywa Komitetu VU- 
czelnianego na jednym ze swych te- 
gorocznych posiedzeń Krytycznie u- 
stosunkowała się do obecnych zasad 
prowadzenia tych praktvk. W paź. 
dzierniku br. oceni sie wiec ich przy- 
datność w dotychczasowym kształcie 
i opracuje nowe zasady w zależności 
od kierunku kształcenia (...) 


Coraz bliższa jest również per- 
spektywa wprowadzenia do szkół 
średnich nowych przemiotów obej- 
mulących wybrane elementy nauk 
społecznych. Kto ma je wykładać? 
Nie da się przecież oderwać od zaięć 
nauczycieli akademickich i dodatko- 
wo ich obciążyć. Trzeba wiec t tu 
przygotować kadre. Studia stacionar- 
ne obeimują kształcenie w tvch kie- 
runkach ale to 7a mało g'ad ramie 
rzenią pruychamienia. (| to od zaraz. 
studium podyplomowego.* . 


EZR 


ZN (oc: parri DOE 


wy morskiej. 


W takim  przedsiębiorstwie cha- 
rakter pracy partyjnej musi być do- 
atosowany do'armatorskiej specyfi- 
ki. Szczególna odpowiedzialność spa- 
da na sekretarzy i egzekutywy or- 
ganizacji statkowych, na kierowni- 
ków działów i kapitanów. Na morzu 
obowiązuje tradycyjna zasada jed- 
noosobowego kierownictwa, znacznie 
zwiąkszająca kompetencje dowód- 
ców jednostek w stosunku do kadry 
kierowniczej w typowych przedsię- 
biorstwach „lądowych”. Nie tak zno- 
wu odległy jest czas, kiedy, zgodnie 
z ówczesnym regulaminem połowo- 
wym, kapitan miał prawo zwoływa- 
nia tzw. pospolitego ruszenia, anga- 
żujące do pracy przy odbieraniu | 


MACIEJ GEYSZTOR 


przetwrzaniu ryb wszystkich człon- 
ków załogi, bez względu na ich spe- 
cjalności i stanowiska. Gwarantuje- 
my im zaledwie 4 godziny wypo- 
czynku na dobę. Kiedy nadciąga ła- 
wica nie ma czasu na kompetencyj- 
ne spory i dyskusje — liczy się do- 
słownie każda minuta. 
Skuteczność pracy partyjnej na 
łowisku zależy w dużym stopniu od 
kapitana — je jak efektyw- 
całego, niezwykle ważnego, 
kompleksu pracy  ideowo-wycho- 
wawczej na statkach. Stąd w: „Dal- 
morze” wielką wagę przykłada się 
do realizacji, zgodnej z postanowie- 
niami XII Pienum KC, polityki 
kadrowej. Niedawno w przedsiębior- 
stwie dokonano przeglądu kadrowe- 
go wszystkich stanowisk kierowni- 


czych na morzu i lądzie. Oceniano 


kwalifikacje, zdolności organizator- 
skie, postawy ideowo-moralne i sto- 
pień zaangażowania poszczególnych 
kierowników w realizację zadań 
produkcyjnych oraz w działalność 
polityczną i społeczną. W trzech 
przypadkach cofnięto, udzieloną do 
pełnienia funkcji kierowniczych, re- 
komendację partyjną. Hasło, wypi- 
sane na jednej z plansz umieszczo- 
nych na terenie rybackiego portu, 
znajduje swoje potwierdzenie w rze- 
czywistości:* „Kierujesz ludźmi — 
odpowiadasz za nich”. Tej odpowie- 
dzialności nie wolno jekceważyć. 
„Dalmor” należy do  przedsię- 
biorstw, o których można bez prze- 
sady powiedzieć, że partia jest w 
nich siłą motoryczną stymulającą 
w stabilizowaniu sytuacji spo- 
łeczno-politycznej, systematycznym 
zwiększaniu efektywności ekono- 
micznej. To właśnie z inicjatywy za- 
kładowej organizacji partyjnej roz- 
poczęto w 1982 roku. wdrażanie 
w przedsiębiorstwie założeń reformy 
gospodarczej, a w rok później zwią- 
zanych z nią programów oszczędno- 
ściowego 1 antyinflacy jnego. Partia 
ma również swój znaczący udział 
w prawidłowej realizacji zadań pla- 
nowych. A nie jest to łatwe, jeśli 
zważyć, że Z roku na rok kurczą się 
akweny połowowe, a polityka :re- 
strykcji i zawłaszczania stref przy” 


brzeżnych przez morskich potenta-- 


tów zmusza polskie statki do szu- 


O LYCIE PARTII 


Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich i Usług Ry- 
backich „Dalmor” — największy, polski armator rybo- 
tówstwa dalekomorskiego. Dwadzieścia siedem statków. 
Załoga liczy ogółem 5.560 zatrudnionych, zaś organiza- 
cja partyjna 1365 członków i kandydatów PZPR, sku- 
pionych w 27 statkowych POP, '3 lądowych QOP i jed- 
nej — największej organizacji oddziałowej — tzw. rezer- 


Rybołówstwo 


kania ryb.w najbardziej odległych 
rejonach świata, od Antarktydy pe 
wody arktyczne. 

Zbigniew Dula —.I sekretarz KZ 
PZPR w PPDIUR „Dalmor” nie 
sprawia wrażenia człowieka zadowo- 
lonego z siebie. Zbyt wiele można 
jeszcze zrobić — poprawić, udosko- 
nalić. I na dodatek jeszczę te dzie- 
siątki formularzy sprawozdań, wy” 
kazów, ankiet — cała ta biurokracja, 
która sprawia. żę czasem czuje się 
bardziej urzędnikiem niż działaczem 
x wyboru. Do czterdziestki jeszcze 
daleko, a już zdrowie zaczyna 
szwankować. Czasem,- przez krótką 
chwilę, korci go myśl o powrocie na 
morze. Ma dyplom I oficera i opinię 


dobrego nawigatora. Te myśli nie 
trwają nigdy długo — wie, że nie 
może zawieść mandatu zaufania, 
który powierzyli mu towarzysze. 
Niby jest nieźle, a przecież jesz- 


cze nie tak jak być powinne. „Dal- 


mor” był jednym x pierwszych w 
województwie . gdańskim  przedsię- 
biorstw, które osiągnęło 50-pro- 
centowy wskaźnik uzwiązkowienia 
załogi. Dzisiaj wynosi on już 67 
proc, a NSZZ  Pracownikbów. 


PPDiUR „Dalmor” zrzesza 37717 osób. 


W tym 967 członków PZPR, co sta- 
nowi T1 proc. składu zakładowej or- 
ganizacji partyjnej. 

Stosunkowo nieźle realizowane są 
w „Dalmorze” zadania w pracy par- 
tyjnej z młodzieżą, wynikające z IX 
Plenum KC. Organizacja ZSMP |li- 
czy 761 członków, z których więk- 
szość to ludzie pracujący na morzAt. 
Młodzi uczestniczą na statkach w 
szkoleniach organizowanych przez 
POP wspólnie z kołami ZSMP ko- 
rzystają z materiałów przygotowy- 
wanych przez KZ oraz Mqrski Ośro- 
dek Kultury i Informacji w Gdyni. 
Nie stronią też od konkretnych ini- 
cjatyw społecznych — wpracowali 
znaczne kwoty na pokrycie koszów 
zjazdu ZSMP, uczestniczyli w czynie 
festiwalowym, przekazali kilkadzie- 
sią tys. złotych na rzecz Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Trzech człon- 
ków dalmotskiej organizacji ZSMP 
pełni funkcje radnych — 2 w MRN 
w Gdyni i I w WRN. Zarząd za- 
kładowy sprawuje stały patronat 
nad trawlerem — przetwórnią „In- 
dus”, jednym 2 najnowocześniej- 
szych statków gdyńskiego armatora. 
Sam prowadzi załogi na tę jednostkę 
w myśl zasady, że przynajmniej 50 


oroc. jej składu stanowić muszą 
członkowie ZSMP. 
A jednak to wszystko nie to. 


Przed kilku lat właśnie NE 

inspirowali barwne życie A 
PEC ne, organizowali na statkach 
turnieje sportowe, kabarety statko- 
we, chrzty morskie, giełdy twórców 
— 'amatorów, modelarzy i kolekcjo- 
nerów. Inna rzecz, Że Czasy SIĘ zmie- 
niły. Wymiany lotnicze załóg wye- 


_miał?”... 


po prostu zapału i chęci do społecz- 
nej roboty. 

— Okres 1980—81 roku — mówi 
Roman  Pepliński, przewodniczący 
ZZ ZSMP w „Dalmorze” — pozo- 
stawił głębokie ślady w świadomości 
młodych ludzi. Wielu nie widzi sen- 
su działalności w organizacji, zda- 
rzają się postawy konsumpcyjne. 
Padają pytania: „Co ja będę z tego 
Rozgoryczenie budzą też 
trudności związane z realizacją pat- 
ronackiego budownictwa  mieszka- 
niowego, z którym młodzi wiązali 
poważne nadzieje. Kłopoty z loka- 
lizacją, a przede wszystkim brak 
niezbędnych materiałów  budowla- 
nych, spowodowały, że z 67 zapla- 
nowanych do realizacji w latach 
1982—1985 domków jednorodzinnych 
dla młodych pracowników „Dalmo- 
ru”, buduje się tylko 33. I to z du- 
żymi trudnościami. Młodzież nie 
oczekuje przysłowiowej manny z 
nieba. Chce pracować. Trzeba jej 
jednak stworzyć odpowiednie dla tej 
pracy warunki. 

Tym sprawom poświęcone było 
właśnie wspólne plenum zakłado- 
wych organizacji partyjnej i mło- 
dzieżowej. Zbigniew Dula zna i ro- 
zumie problemy młodych — sam 
„wyrósł” z tej organizacji. Działal- 


ność w ruchu młodzieżowym zaczy- 
nał na uczelni, potem kontynuował 
ją w przedsiębiorstwie. Ma brązową 
i srebrną odznakę Janka Krasickie- 
go Więcej oczekuje od młodych 
członków partii, działających w 
ZSMP. Po prostu, za mało ich tam 
widać. 

I wreszcie problem zasadniczy, 
spędzający sen z powiek nie tylko 
aktywistom partyjnym w „Dalmo- 
rze”. Chodzi o przyszłość przedsię- 
biorstwa i jego załogi ale także 


w ogóle o perspektywy rybołówstwa 
dałekomorskiego. Pytanie to można 
zresztą odnieść do całej gospodarki 


morskiej: portów, stoczni, floty 1i- 
niowej i trampingu. Zadał je towa- 
rzysz Dula w dyskusji na X Plenum 
— tym samym, w czasie którego po- 
wołany został w skład Komisji Mor- 
skiej KC. Są już pierwsze efekty 
działań zapoczątkowanych uchwała- 
mi tego plenum. Ciągle jeszcze jed- 
nak za małe w stosunku do potrzeb 
i oczekiwań środowiska ludzi mo- 
rza. : | 

Flota starzeje się, a perspektywy 
na dostawy nowych statków są dość 
odległe. Podpisano wprawdzie umo- 


wę na budowę 4 uniwersalnych 


trawlerów — przetwórni w stoczni 
krajowej, ale pierwsze dwa statki 
nadejdą dopiero w 1087 roku. Dwu- 
dziestoletnie jednostki „sypią” się 
coraz bardziej. 


Pomimo tych trudności „Dalmor” 
rokrocznie przekracza planowane 
wielkości połowów. Za pośrednic- 
twem baz „Transoceanu” i statków 
łącznikowych na polskie stoły trafia 
morszczuk, mintaj, ryby dorszowate 
i kalmary. Tylko 20 do 25 proc. 
sprzedaje się na miejscu odbiorcom 
zagranicznym. Jest to eksport nie- 
jako wymuszony, dyktowany czasem 
warunkami licencji połowowych, a 
przede wszystkim koniecznością u- 
zyskiwania dewiz na pokrycie kosz- 


dalekomorskie 


tów eksploatacji jednostek — w tym 


głównie na zakupy paliwa. 

''To prawda, że skończyły się już 
czasy opłacalności rybołówstwa da- 
lekomorskiego — zbyt daleko trzeba 
szukać nowych, bardziej wydajnych 
łowisk. Prawdą jest jednak i to, że 
koszt pozyskiwania białka rybnego 
jest nadal znącznie mniejszy niż 
zwierzęcego. Stąd słuszny wydaje się 
postulat traktowania rybołówstwa 
według tych samych reguł, jakie 
obowiązują w całym kompleksie go- 
spodarki 
pewnienia mu priorytetu na równi 
z rolnictwem. 


żywnościowej kraju, za-. 


"AX 
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10—27 pażdziernika 1985 r. 
POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
10.X — Biuro Polityczne: 

uj — omówiło wyniki prze- 
ciwdziałania groźnym plagom  społęcz- 
nym: alkoholizmowi. basożytnictwu spo- 
łecznemu, narkomanii, demoralizacji 
niełetnich: > 

— zZapoznało się ze stanem zorganizo- 
wania  inspekcii Robotniczo-Chłopskiej 
oraz wynika:ni _ przeprowadzonej  brzez 
nią oceny zasadności przydziałów mie 
szkań: 

— rozpatrzyło wyniki  partyjno-pań- 

o0-spoleczneKo brzeclądu  przedeie- 


biorstw budowianych. pbrzeprowadzonę. 
Ko w ponad 506 przedsiebiorstwach. 

— Biuro Polityczne: 

—  zapo 


15.X znało się z infor- 
macja © przebiegu t wynikach wyvbo. 
rów do Sejmu. Postanowiono wnioski z 
kampanii : przedstawić na 
XXII Plenum KC; 

= foOzbatrzyłą j zaaprobowało przedło- 

przez rząd kierunki umacniacia 1 

rozwoju nowego systemu fun 

kcjonowania KosDodarki narodowej w 
latach 1986—, ; 

— . zapoznało się z wynikami zaini- 
ejowanego na XVIII Pienum KC par- 
tytno-państwowo-społecznego przeglądu 
przemysłu celulozowo-papierniczego, po- 
hzrafii | gospodarki Ba pierem. 


NARADY I SPOTKANIA 
11.X SA 
Wojska Polskiego w  Bel- 


tom Wojska Polskiego i Mibncji Obywa- 
telskiej. w uroczystości uczestniczyli: I 
sekretarz KC, premier, zwierzchnik Sił 
Zbrojnych PRL, gen. armii Wojciech 
Jaruzelski 1 Pe goDiCzacy Radv Pań- 


Rarcikowski. Józef Czyrek. Tadeusz Po- 
rębski, Zbięniew Messner. gen. armii 
Floriana Siwicki, Ren. broni Czesław 
Kiszczak. Henryk Bednarski. 


— W Teatrze Dramatycznym w War. 
ł 


szawie odby uroczysty koncert z 
okazji Święta Wojska Polskiego. W 
W _ koncercie wzięli udział członkowie 


BP | Sekretariatu KC: Kazłmierz Bar- 
eikowski. Józef Czyrek, Zbigniew  Mess- 
ner. Tadeusz Porębski, Marian Wożniak, 
«en. armii Florian Siwicki, Menryk Bed- 
narski, przewodniczący CKR Kazimierz 
Mora wskt, przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański, 


t6.X —  Obradowało Prezydium 

Centralnej Komis Rewi- 
zylnej, Omówiono i przyjęto wyniki 
kontwoli przeprowadzonych przez  CKR 
w ostatnim Prezydium CKR 
zapoznałoe się z wynikami kontroli: — 


realtaacji „Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR” przyjętych na XI 
Pienum KC; 


— wykorzystania środków budżetow ych, 
przeznaczonych na cele oręanizacyjne 
w Komitecie Centrainym i w komite- 
tach wojewódzkich PZPR: 

— realizacji Uchwał XVIII Pienum KC, 
dotyczącej zadań partii w realizacji 
CPR w 1008 ; : ; 

— Członek BP. sekretarz KC Józet 
Czyrek spotkał się z członkiem BP KC 
Łudowo-Demokratycznej Partii Afxa. 
mistanu, przewodniczącym Związku Pi- 


1 ambasador Afzanistanu Mohammad 
Fareuq Karmand. 


17.X — W Warszawie obrado- 
wał Komitet WYkonawczy 
Rady Krajowej PRON z udziałem 


przewodniczących rad wojewódzkich - 

PRON. w posiedzeniu wziął udział I se. 

kretarz KC Wojciech Jaruzelski | przę- 

wodniczący Rady Państwa Henryk Ja- 
ski. 


— Członek RBP, sekretarz KC SJ6aef 
Czyrek spotkał sie w siedzibie KC PZPR 
z przewodniczącymi delegacji uczestni- 
czących w XXI konferencji pizarzy 
państw socjalistycznych. Ww spotkaniu 
uczestniczyli: sekretarz KC Waldemar 
Świręoń | kierownik Wydziału Kultury 
KC Witold Nawrocki. 

— Sekretarz KC Nenryk Bednarski 
wziął udział w spotkaniu £rupy wybit- 
mych uczonych Bolskich, na którym BOod- 
sumowano rozwój nauki 1 szkolnictwa 
wyższego w powojennym 40-1eciu, 


18.X 


eję Krajowej Komisji Absolwentów 
Uczelni Radzieckich. z okazji zbliżają. 
czo się ego spotkania re. 


w ZSRR. W spotkaniu uczestni- 

AKA ad tdi KC Henryk za ask 

nv vi Drzewodniczący TPP-R 
Stanisław Wroński, 


— Z okaztii tubileuszu ©-1ecia Iosty- 
tutu Wydawniczego Zwiazków  Zawo- 
dowych członek BP. sekretarz KC Tą. 
deusz Porębki spotkał się 2 kieruw- 
nictwem instytutu. w spotkaniu wziął 
udział kierownik Wydziału Społeczno- 
-Zzawodowego KC Stanisław Gabrielski, 

— Odbyło się posiedzenie Rady Nad- 
zoTrczei RSW .„Prasa-Książka-Ruch", Ra- 
da przyięła zamierzenia pozwoju włas. 
ne! fonosrafii oraz produkcji i rozbpow- 
szechniania wideokaset. Omówiono rów- 
nież załeżenia działalności RSW w 1986 
r. Obradom przewodniczył zastepua 
członka BR, sekretarz KC Jan Główczyk. 

— W gmachu Sejmu odbyła się uro- 
czystość odznaczenia medalami „Rodła” 
z -łużonycn wybitnych obrońców poiskoś- 
cl ziem zachodnieh i północnych. W Uura- 
czystości wzieli udział kierownicy wy- 
działów KC: Polityki Kadrowej Wła. 
dysław Honkisa | SDołeczno-Zawodowe- 
RO — Stanisław Gabrtelski, 

— Zastępca członka BP. sekretarz KC 
Włodziniierz Mokrzyszczak spotkał się 2 
przebywającym w Polsce członkieny kie- 
rownicowa kraiowego Partii BAAS w 
Syrii, przewodniczącym Towarzystwa 
Przyjaźni Syryjsko-Polskiej Tałzem Nag- 
serem. W  gpotkaniu wziął udział za- 
stępca kierownika Wydauiału zagrani- 
canego KC M. Dackiewicz. 


20.X — W sali Fiharmoni'Na- 

. rodówej w Warszawie od- 
wręczenia dyple- 
Konkursu Chom- 


nowskiego oraz koncert zwyciezców kon 


W uroczystym wieczorze wzięli 
udział członkowie najwyższych władz z 
Wejciechem Jaruzelskim ji Henrykiem 


— Zastępca członka BP. sekretare 
KC Jan Główczyk przyjął członkinie ko- 
iegtum redakcytnego organu teoretycz. 
no-politycznego KC Komunistycznej Par- 
th Kuby „Cuba Socialista'' Marię Lutzę 
More, przebywająca w Polsce va za 
proszenie „Nowych Dróg". 


21.X — Sekretarz KC Menryk 

Bednarski wziął udział w 
uroczystym _ posiedzeniu ZG Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w związku zx 
- rocznicą istnienia ZNP. 


— kKomisia Mlodrieżowa KC emówiłą 
stan realizacj postanowień BP, doty. 
ezących dalszego wdrążania Uchwały IX 
Penun KC o zadaniach w precy s 
młodzieża'*. Obradom przewodniczył 
€złonek BP Tadeusz Czechowicz, a ucze- 
stniczył w miech sekretarz KC Walde- 
mar Świrącń. 

— W Warszawie odbyły się uroczy- 
stości związane z ebchodami M_lecia To- 
warzysywa Łączności z Polonią  Zagra- 
miczną .Polonia". W uroczystej saałi na 


Woźniak oraz sekretarz KC Nenryk Beć- 
narski. 
— Odbyło szię końcowe posiedzenie 


ka „Poleglym w Służbie i Obronie Pol- 
sk$ Ludowej". Grono osób szczególnie 
zasłużonych w budowię pomrńka wy- 
różniono dyplomam| ti medalami. i 
W posiedzeniu wział udział członek 
BP Albia Siwak, 
22-23.X —,W Sofii odbyła się na- 
* radą Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego 0 przyjaźni, współpracy 1 


ej stał I sekretarz KC, premier 


Józef Czytek, członek BP, 
Zbigniew Messner, członek BP. mi 
Spraw Zagranicznych Stefan Olszewski, 
zastępca członka BP. minister Obrony 
Narodowej Florian Siwicki. 


— Komisja Kobieca 4 Ko- 
Ochrony i 


nej nad matką i dzieckiem na wsi 
mieli. czlonkowie! mgzewodniczący ko- 
Stanisław Osałko, i 

— Z okazji 40-lecia „Chłopekiej Drogi” 
odbyło się spotkanie pracowników re- 
dakcjhi. Sztandar redakcji sgostał uwdeko- 
rowany Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy, a zasłużeni pracownicy redakcji 
odznaczeniami, państwowymi i 2Medalami 
48-iecia PRL. W spotkaniu wzięli udział 
sekretarze KC: Henryk Bednarski ; Zbł- 
gniew  Michalek, wicepremier Mieczy- 
sław P. Rakowski, kierownik Wydziału 


Prasy. Radia 1 Telewizji KC Begdaa 
Jachacz, | 
24 X — I sekretarz KC, premier 


Wojciech Jaruzelski Brzy- 
fał przewodniczącego Ogólnopolskiego Po- 
rozumienia Związków Zawodowych Alfre- 
da Miodowiczą, Bvło te kolejne okreso_ 


we spotkanie na temat na jżywotniej- 
szych problemów życia sDOłeczno-g0s- 
Dodarczego kratu. 


— Komisja Górnictwa KC zakończy 
ła dwudniowe 


nia rozwoju Kórnictwa weęzla kamienne- 
poliwowo-enerzetvcznego 
kraju do 1990 r. Obrady prowadził 
członek BP Jerey Romanik, 


24-25.X obragz misia Morska ze 


posiedzeniu w 
stan j berspextyvwy Tozwoju morskich 


Uczestniczyi w obradach także czło- 
nck BP Stanisław Kałkus, sekretarze 
KW z województw nadmorskich oraz 
brzedstawiciele administracji centralnej. 


25.X 


Jęli przebywającą w Polsce na aa- 
proszenie ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego delegację radziecką z minit- 
strem Szkolnictwa Wyższego i Zawo- 
dowego ZSRR Drof. G, A, Jagedinem. 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał się z £rupą dziennikarzy 
redaktorów naczelnych pism za jmu ją- 
cych się problematyką rolnictwa z 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Węgier 
i Z83RR, którzy przebywają w  Pelece 
z okazji obchodów 40-1ecia „Chłopskiej 
Drogi”. 

— W aiedzibie ZG SD PRL odbyła 
się uroczystość wręgzenia odznaczeń 
państwowych ponad 160 wyróżniającym 
mię dziennikarzom. Gratulacje odzna- 
ezsonym przekazał sekretarz KC Men- 
zyk Bednarski. PE 


— W Jachrance k. Warszą- 
27.X wy zakończyła się dwu- 


— zki 

uczestniczył kierownik Wydziału 

terier jj Wodowego KC Stanisław 
elski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


10.X 


wa Blenum KW 
PZPR. WK ZAL t WK SD at. echro. 
pod kształtowania środowiska  natu- 
rainego. 


— Zastępca członka BP. sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak dokonał aktu 
dekoracji! sztandaru miasta Wałcz Krzy- 
żera Oficerskim Orderu Odrodzenia Poł- 
ski. 


— W Łedzi zainaugurowano Dm Ku$- 
tury NRD etwarciem w Centralnym 
Muzeum Włókiennictwa wystawy ręke. 
Śzieła artystycznego erasx zrafiki t ma- 
lerstwa okręgu Karl-Marx-Stadt Ww 


mer i eekretarz KC Zbigntew Michałek. 

— w Zajezdni Tramwajowej „Kawę- 
czyn” w Warszawie oedbylie się uroczy- 
stość edznaczenia Miejskich zakładów 
Komunikacyjnych Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. Dekoracii standaru sa- 
kladów dokonał członek BP. I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego Mariana Weź. 
ntak, 


— Centralną uroczystością ebehodów 
Dnia Łącznościowca było spotkanie pra. 


obecny bvł członek Bp Stanisław Kał- 
k us, 


18 X — KW w Poznaniu obra. 

= dował na wylłazdóowym 
posiedzeniu w odlewni żeliwa ZPM _H, 
Cezieiski” w Śremie nad umocaien,en 
znaczenia klasy robotniczej w Życiu 
społeczno-politycznym województwa. w 
obradach wzięli udział członkowie BP: 
KATE KC Józef Czyrek i Stanisła w 
ałkus, 


24 X —. W_ 40 rocznice powoła- 
z Gdań u Po. 
czty i Telekomunikach w Gdańskim 


Zespole Szkół Łączności odbyła się aka- 


nał zastępca członka BP, I sekretarz 
|< w Gdańsku Stanisław Beięer. 


26.X 


— Zawodowa Straż Po- 
żarna w - 


enia Aktu de 
koracji dokonał członek BP Stanisław 
Kałkus, . | 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— W Polsce przebywał sekretarz wy. 
konawczy Prezydium Kemitety Central. 


| Gościa przyjął 
€zlonek BP. sekretarz KC Jdaef Cuzyrek. 


PZPR prof. Marianem Orzechowskim 
eń odbył rozmowę z kierownikiem Wy 
działu Zagranicznego KC Wiedzimierzem 
Natoriem. ; 


. go, 

Gospodarki wodnej i Leśnej KC KPCz 

z ma Holfnannn ape py działU Zzden- 
nnem. 

sekretarz KC PZPR Zbigniew Micha. 


13-16.X v” Zjazd Ddowo Rad 
Kampuczy. W zjeździe 


pracujgcych w 
Słowacji. Odwiedził też połską załogę, 
wznosząca chłodnie w mieście Duma feka 
Streda 


25.X PSR eg 
. grzech ezłon 
Siwak został przyjęty prze 
BP, web ojdę « C WSPR A .8 
samym dażu Ń - 
b z Krajo- 


— W Polsce przebywała guwpa stw- 
<yjna KC KPF. Delegację francuskich 
komunistów przebywa jącą nę Wybrze- 
%u przyjął zastępca członka RBP, i 
sekretarz KW w Gdańsku Stanisław . 
Bejger. Na zakończenie pobytu dele- 
gacja została przyjęta przez członka 
BP, sekretarza KC Ka£aimiorza 
kewskiego. | 

— Z grupą studyjną syryjskiej Par- 
8 BRAAS przebywająca w Łodzi spot 
kał się ezłonek BP, I sekretarz Ko- 
maitetu Łódzkiego Tadeusz Czechowicz. 
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Kalendarz historyczny 


38 lat temu 


. Na naradzie ujawniły się  roz- 
bieżności między większością jej uczest- 
ników a przedstawicieiami KP Chin i 
Albańskiej Partii Pracy. | 


208 lat temu 
33 listopada 1886 r. przed sądem woj- 
w Warszawie rozpoczął się pro- 
ces 28 proletariatczyków.Czterech oskar- 
tonych a wać "otrzy > jeże 
Pietrusińs zosta azanyc 1 
śmierci, wżelu na długoletnią katorgę 
(Waryński na 8 lal). 


88 lat temu 


34 listopada 168 r, rosapoczeła stę IV 
konterancje KPP, Konferencja wezwa. 


łe do zacieśnienia więsł s masamt. Jej 

uchwały łączyły wproblesa niepodległości 

1 demokracji z walką o rząd robotniczo- 
hłapyki. 


E 


48 iat temu 


36 listopada 19% n na kongresie w 
Paryżu powołano Światową Demokra- 
tyczną Federację Kobiet. 


ferencja wysunęła hasło autonomii na_ 
rodowe! Królestwa Polskiego. podkreśli- 
rozszerzenia wpływów. 
na wsi oraz  ściślejszego współdzienia 
ze związkami zawodowymi. = 


EA GUCIE PARTII KJ 


mm 


Od Kijowa do Kurska (1) 


W Kijowie Polacy nie są rzadkością. Co dwa tygod- 
nie ląduje samolot z Warszawy, co dwa tygodnie udaje 
się w odwrotnym kierunku. W stolicy Ukrainy uczy się 
kilkuset polskich studentów i aspirantów. Przebywają 
stażyści nauk społecznych, odbywają się konsultacyjne 
spotkania polskich i ukraińskich archeologów. 


Jest polski konsulat, są przedsta- 
wiceistwa naszych firm zajmują- 
cych się eksportem usług budowla- 
no-montażowych. Nic teź dziwnego, 
że wopista na lotnisku posługuje się 
ezystą polszczyzną. 

W KRijewie mówi się e Polakach 
x szacunkiem i sentymentem. Pod- 
czas ostatniej wojny, największego 


w tym kraju kijowskiego Węzła ko- 


lejowego przed hitlerowskimi nalo- 
tami broniła polska jednostka arty- 
lerii przeciwlotniczej. 4 kwietnia 
1944 r. podczas zmasowanego nało- 
| tu zginęło w walce kilkudziesięciu 
polskich żołnierzy. Spoczywają omt 
na pobliskim cmentarzu, a ich mo- 
gitami opiekują się uczniowie ki- 

wskiej szkoły im. gen. Karola 

wierczewskiego.. , 

W nocy Kijów wygląda jak roz- 
gwieżdżone niebo. W dzień jak wiel- 
ki ogród, tyle w nim zieleni. Znisz- 
czony podczas wojny, odbudowany 
został z pietyzmem. 
pieknym, ruchliwym i dla mieszkań- 
ców funkcjonalnym. Codziennie 

zez centralną promenadę handlo- 
wą Kreszczatik przewalają się tłu- 


my ludzi. Gdyby nie świadomość, że | 


jest się w Kijowie, trudno by się 
byłe nie pomylić, tak bardzo ubio- 
rami przypominają warszawiaków. 
Są spokojniejsi, uprzejmi, kijowiania 
zapytany o drogę zatrzyma zię, wy- 
jaśni, podprowadzi jeśli trzeba, a co 
trzeci odpowie dobrą polszczyzną. 

Na wzgórzu, nad Dnieprem wznośi 
się olbrzymi pomnik bogim zwy- 
cięstwa. Pod nim, w rotundzie i na 
etwar.ym placu, jak to określają ki- 
$owianie, znajduje się największe 
w ZSRR muzeum wojny ojczyźnia- 
nej. Można obejrzeć uzbrojenie 
wojsk radzieckich od najstarszego, 
używanego w pierwszych dniach 
wojny z hitlerowcami, po współcze- 
ane. W pomieszczeniach rotundy 
przekazany jest plastycznie przebieg 
wojny uzupełniony dokumentami, 
wykresami, mapami i sprzętem wo- 
jennym. Przychodzi tam dużo mło- 
drieży. Dla niej w odległa historia. 
A jednak w oczach zwiedzających 
widać zadumę, porażenie ogromem 
zniszczeń i okropności. To pamiątka 

+ ich ojcach, braciach, po ich mat- 

ach i siostrach, O nich wieczna pa- 
mieć. 

Na tej ziemi dziś przebywa kilka 
tysięcy Polaków ną kontraktowych 
budowach. Jedną trzecią wszystkich 
maszyn budowlanych ekspottowa- 
mych do Związku Radzieckiego za 
pośrednictwem „Bumaru” otrzymu- 
je Ukraina. To tylko dwa przykłady 
maszej gospodarczej obecności na 
rynku tego kraju. 

Przy budowie chmielnickiej elek- 
$rowni atomowej „Energopo!” za- 
trudnia 3200 pracowników. Więk- 
szość spośród nich wywodzi się 1 
województw lubelskiego i białostoc- 
kiego. W pobliżu rozbudowywanej 
i częściowo już będącej w ruchu 
elektrowni powstało nowe miasto 
Nit.szin. Zbudowane zostało na bag- 
mach na miejscu małej wioski. Te- 
raz jak okiem sięgnąć, bagien ani 
adu. Elcktrownia mogłaby powstać 
w innym rejonie, ale wtedy trzeba 
by zmarnować urodzajną ziemię. 
Tego tu robić nie wolno. Koszty 
byly większe, ale — jak tu sie mówi 
— zbudować można wszystko tylko 
mie ziemie, 

Wszedzie odległości sa duże. Aby 
u Kijowa dostać się do Nitiszina 


SSE LYCIE PARTII 


Jest miastem . 


trzeba sześciu godzin jazdy sama- 
chodem. A drogi są jeszcze nie naj- 
łępsze. Taka podróż jest jednak po- 
uczająca. Zobaczyć można prawdzi- 


"wą wieś ukraińską, od przydrożnych 


sprzedawców kupić jabłka zerwane 
4 ich przydomowego sadu. Porozma- 
wiać. Wieś tu żyje coraz lepiej, zbio- 
ry są większe, dynamiczniejsze jest 


IGNACY WIRSKi 


wiejskie budownictwo gospodarcze i 
mieszkalne. ś 
Elektrownia chimielnicka jest jed- 


ną z trzech, przy których budowie 


uczestniczymy. Pozostałe dwie, to 
elektrownia w  Kurczatowie koło 
Kurska i Smoleńska. Polski kontrakt 
na chmielnickiej opicwa na 99 mi- 
lienów rubli transferowych. Oprócz 
prac budowlano-montażowych na 
samej elektrowni wykonaliśmy tam 
już, albo wykonujemy kilkadzies.ąt 
dinych obiektów towarzyszących. Ww 
rozliczeniach międzypaństwowych 
eksportem usług budowlano-monta- 
żowych takich jak te, przy budowie 
elektrowni atomowej w Nitiszinie, 
płacimy za dostawę do naszego kra- 
ju ropy naftowej i gazu ziemnego. 

Na budowie mówi się, że wydaj- 
ność pracy i jej jakość zależą od za- 


robków. Także i od tego, że za gra-- 


nicą nasi pracują -staranniej i wy- 
dajniej. Bo tu każdy czuje się troche 


"jak aktor 


na scenie. Że tak jest, 
świadczą wyniki współzawodnictwa, 
listy pochwalne i dyplomy od in- 
wesiora radzieckiego. Ałe niemały 
udział w tej dobrze wykonywanej 
robccie, utrzymywaniu porządku na 
budowie i w miejscu zamieszkania, 
ma organizacja partyjna. Ze wzglę- 
du na liczebność załogi i członków 
partii (412) istnieje tu Komitet Za- 
kładowy i działa 15 POP. Jest po- 
nadto ada Załogi, wyłoniona w taj- 
nych i powszechnych wyborach. I 
tu też o akiywności członków partii 
świadczy fakt, że połowę jej składu 
stanowią PZPR-owcy. 


Towarzysze stwierdzają. że auto- 
rytet partii na tej budowie wynika 
z tego, że partyjni starają się z wy- 
Konania wszystkiego czego Sie po- 
dejmą rozliczyć, Kiedy na 40-lecie 
PRL ogłosili czyn partyjny, do 
uczestnictwa wiączyli się wszyscy, 
nawet pracównicy biurowi. Dzięki 
temu Czynowi uporządxwowaiie zosta- 
ło otoczenie polskiej bazy miesz<al- 
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nej 4 teraz przyjemiie popatrzeć, tak 
tam Cczyściutko. Ten sam dyrektor 
jest tu od 6 lat, od samego po- 
czątku naszego udziału w tej inwe- 
stycji. Sekretarz KZ przybył tu do- 
piero wiosną. Tak więc ciągłość pra- 
cy, doświądczenie zdobyte na tym 
terenie spotkały się z nowym 
spojrzeniem na toczące się życie, 
a skutki tego uwidaczniają się w 
polepszaniu warunków * bytowa- 
nia załogi. Częściej organizowane są 
wycieczki, pokazy filmowe, sportowe 
rozgrywki. 


Nowy sekretarz wprowadził zwy- 
czaj wręczania na zebraniu „partyj- 
nym tym, którzy na to zasługują, li- 
stów  pochwalnych.  Wyjeżdżają- 
cych do kraju po skończonym kon- 


„trakcie żegna się. uroczyście. Przy- 


bywających informuje się o warun- 
kach pracy i przepisach prawa, obo- 
wiązujących obcokrajowca. 


Widoczniejsze są oznaki przestrzę- 


gania zasad zawartych w Wytyca- 


nych Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy partyjnej za granicą. 
Częściej niż dawniej z ekipami pra- 
cowniczymi z kraju przybywają zor- 
ganizowane grupy partyjne. W Ko- 
mitecie  Zakładowym prowadzona 
jest kartoteka wszystkich członków 


partii. Każdy towarzysz tu pracujący . 
po powrocie do kraju jest oceniany . 


z pracy partyjnej i zawodowej i do 
jego macierzystej organizacji prze- 
kazywana jest opinia o tym jak się 


spisywał ua zagraniczacj ' budowie. 
I to również Świadczy 0 postępie 


w realiżacji Wytycznych. 


Nasi uczestniczą nie tylłke w bu- 
dowaniw elektrowni alomowcj, ale 
także w wielkim przedsięwzięciu ja- 
kim jest transport gazu i jego ma- 
gazynowanie. Wykonują zadania 
różnorodne. Ich opłacalność zależy 
w dużej mierze nie tylko do wysiłku 
dyrekcji, organizacji parfvjnych, za- 
łóg, ale — w slopniu nie mniejszym 


traktu spisali się nasi negocjalorzy. 
A trzeba przyznać, że niektóre kon- 
trakty są niedopracowane. Później 
powstają kłopoty i straty. Tak było 
przed rokiem. na chmielnickiej. Be 
jak mówią mądrzy ludzie, handel 
podobnie jak połityka, jest sztuką 
przewidywanią. Żeby dobrze nego- 
cjować, trzeba co najmniej dobrze 
znać rynek i warunki w jakich ma 
przebiegać realizacja kontraktu. 
Gaz na Ukrainie nie jest rzadko- 
ścią. Niektóre jego źródła zostaly już 
wyeksploatowane. Inne są nadal 
czynne. Teraz wszystkie wyeksplo- 
atowane złoża, znajdujące sie w po- 
bliżu gazociągu „Przyjaźń, wyko- 
rzystuje się na wielkie, naturalne 
zbiorniki do magazynowania tego 


cennego. surowca. Tak jest między 


ianymi «w  Bogorodczanach, małej 
miejscowości leżącej w pobliżu Iwa- 
no-Frankowska. Polega to na tym, 


Fragment kompresorowni. Marian Czerwiński, kierownik grupy robót i Stanisław Szachnowski, I sekretarz POP. 


Polacy 


od tego, jak przy zawieraniu. kon-- 


-— 
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że w lecie, kiedy na gaz jest mniej- 
sze zapotrzebowanie, gromadzi się 
go w wyeksploatowanych złożach, 
by zimą zasilać nim gazociąg. 

Aby gaz wtłaczać w ziemię, na- 

stepnie go wypompowywać, budo- 
wane są wielkie kompresorownie, 
układana jest plątanina rur, którymi 
gaz wtłaczany jest w odwierty. Pier- 
wsza taka kompresorownia, zbudo- 
wana przez naszych pracowników, 
jest już czynna. 
* Pod stopami pracujących jest już. 
gaz, a oni nadal ryją szpadlami 
w ziemi nowe rowy, w których 
układać się będzie dalsze nitki rur 
„do kolejnych odwiertów. Jest ich już 
(głębokich do tysiąca metrów) 47 
a ma być, według planu, ponad 
sto. 

Wszystkie te prace  „Energopol” 
wykonuje według radzieckich pro- 
jektów. Część urządzeń montowa- 
nych w kompresorowniach dostar- 
czono z Polski. 

Na tej budowie pracuje 950 osób. 
Sekretarz POP, który pełni swoją 
partyjną funkcję społecznie, gdyż 
jest tu konserwatorem sprzętu, opo- 
wiada, iż w ciągu ostatnich dwóch 
lat przewinęło się tu 300 członków 
partii, ale tylko czterech nie opłacało 
składek, ukrywając swoją przyna- 
leżność partyjną. Zostali oni odpo- 
wiednio do swojego postępowania 
potraktowani. Obecnie takich przy- 
padków już nie ma. 

Sprawami socjalnymi zajmuje się 
' komisja pracownicza, powołana 
przez kierownika budowy. Organi- 
zacja partyjna natomiast głównie 
troszczy się © warunki pracy, jakość 
i terminowość wykonania kontrak- 
towych zadań. 

Zarabia się tu dobrze. Ale też pra- 
cuje po kilkanaście godzin na dobę. 
Czas, gdy nie ma roboty, niezmiernie 
się dłuży. Toteż wszyscy chętnie 
pracują. Praca zwalnia od poczucia 
osamotnienia, oddala myślenie o 
domu i przynosi efekty w większych 


pieniądzach. 0, , 
Najgorzej jest jesienią, w dni 
zimą. Kiedy padają 


deszczowe i adaj 
deszcze to w tym czarnoziemiu 


grzęĘzną maszyny, ludzie gubią zu- 
mowe buty. Trudno wtedy chodzić, 
a jeszcze trudniej pracować. Zimą 
znów śniegi tu do pasa. Dlatego 
— stwierdza sekretarz POP — po- 
trzeba tu w pracy z ludźmi wiele 
taktu, spokoju, opanowania. O byle 
co denerwują się. Są pobudliwi. 
Wiele też uwagi poświęca się wy- 
żywieniu. Jest wielka potrzeba ciszy, 
spokoju, w bazie, gdzie mieszka ją. 
Kto by pomyślał, że w tej złuszy, 
dla stołówki robotniczej posiłki 
przyrządza kucharz od „Wierzynka”. 
A jednak tak jest. Ludzie ciężko 
pracują, muszą pożywnie i smacznie 
zjeść. 

Baza zbudowana została na odkry- 
tym wzniesieniu. Kiedy jest pogoda, 
"zobaczyć można wyniosłe wieże cer- 
kwi w Iwano-Frankowsku ij szczyt 
gór odległych o kilkadziesiąt 
kilometrów. A powietrze czyste jak 
kryształ. Ale nasi z budowy cieszą 


W takich domkach mieszkają Polacy w Nitiszynie. 


się najbardziej, gdy mogą dla naj- 
bliższych coś wartościowego kupić, 
sprawnie dojechać raz na kwartał 
do domu, pobyć kilka dni w gronie 
rodzinnym. Wyjeżdżają jednak ci, 
którym uda się zgromadzić 7 dni 
przepracowanych w święta. Wów- 
czas za połowę zarobku zakupione 
przedmioty wywożą do kraju, bo 
druga połowa wpłacana jest na tzw. 
transfer. To znaczy, że w kraju za 
każde trzy przetransferowane rubłe 
otrzymuje się jeden bon dolarowy 
Pewexu. . i 

Zakres zadań, które będą wyko- 
nywać w nadchodzących latach nasi 
pracownicy ma być znacznie posze- 
rzony. Czy zatem nie warto już teraz 
zastanowić się nad ułatwieniem 
w zagospodarowaniu tej drugiej, nie 
transferowanej, części zarobków? 
Może jakieś wpłaty na atrakcyjne 
towary, mieszkania, materiały hu- 
daowlane itp.? 


OGG 


zdjęcia autora 


Program partii i narodu 


ikowego plenum KPZR, ogól- 
nonarodowa dyskusja nad gawk 
nowej redakcji programu Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckie- 
go i projektami głównych kierun- 
ków rozwoju 
łecznego ZSRR na lata 
ł na okres do roku 2000. 


stawowych ogniwach partii zgłoszo- 
no wiełe krytycznych uwag i wnios- 
ków. Najwięcej 


i analizie najlep- 
szych doświadczeń w tym zakresię. 
także na fakt, że 


wszystko, co wiąże się z uchwalo- 
nymi przez kwietniowe plenum KC 
KPZR zanianamyi zmierzającymi do 
przyspieszenia społeczno-gospoda r- 
czego rozwoju kraju przejdzie, że 
wezystko powróci do starego. 


Od kwietniowego plenum upłynęło 


stos niewiele czasu, jednak 
według ocen radzieckiej prasy, suk- 


cesywnie następują pożądane zmiany 


o i 8po-- 
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a w a 
Fakty i opinie 
w działalności gospodarczej, w psy- 
chice ludzi i w nastrojach społecz- 
nych. i 
Kontrakty rodzinne 
W rolnictwie radzieckim wprowa- 


dza się na śzeroką skalę praktykę . 


kontraktu rodzinnego, na wzór. sto- 


rodzim 
gospodarstwa umowę na 
hodowię bydła bądź trzody chlew- 
nej, uprawę areału 
E08PO- 
aię natomiast 
dostarczyć niezbędne średki, opiekę 
agrotechniczną i weterynaryjną, od- 
powiednią cenę i odbiór. W niektó- 
rych przypadkach bydło, przekazy- 
wane w ramach kontraktu rodzin- 
nego, nie jest hodowane w prywat- 
nych obejściach, lecz w pomieszcze- 
niach produkcyjnych gospodarstwa. 
Kontrakt rodzinny szczególnie u- 
powszechnił się w południowych re- 
jonach kraju przy letnim wypasie 
owiec. 
Kontrakt rodzinny może bazować 
na wy. iu zasobów £ospo- 
danstwą uspołetznianego albo przy- 
zagrodowego, obejmować cały cyk! 
produkcyjny lub jego poszczególne 
adia. 


rzaech. 


Krytyka związkowców 


W Jugosławii roczny ost i 
.. .„ 4 prz ś : 
Macji sięga już 100 proceni «9 ue 


EEE ZEZNANIA, 


wołuje niezadowolenie ludzi pracy. 
Jest ono jednak wymierzone głów- 
nie w działaczy 


robotników a także — jnercji, braku 
i ony działaczy 
anie 


| ekonomicznymi 
Robótn icy składający legitymacje 
związkowe stwierdzają, że pragną 
rzeczywistej reprezentacji i obrony 
21 interesów a nie chcą należeć 


osgagrizacji, która 


wczasów i em za 
w konserwy ji ziemniaki na zi ; = 


Pomoc rzemiosłu 


Na Węgrzech przed trzema laty 
utworzony został fundusz rozwoju 
technicznego dla potrzeb rzemiosła. 
Składa się on z wpłat dokonywa- 
nych przez rzemieślników zamierza- 
jących nabyć wysokowydajne ma- 
szyny j urządzenia. Z tego funduszy 
mogą oni następnie uzyskać kredy - 


ty. 

W ubiegłym roku, korzystając z 
tvch kredytów, 1400 rzemieślników 
zakupiło nowoczesne maszym 


kwotę przewyższającą sto milionów 


forintów. 
Każdy rzemieślnik co pięć lat 
może sprowadzić niezbędny mu 


sprzęt wartości 200 tysięcy forintów 
nie płacąc przy tym cła. Maszyny 


i urządzenia sprowadzane są za - 
rednictwem centra] handlu 5 eg 
nicznego a rzemieślnik | 

w forintach. 


Nowy konkurs 
„łycia Partii” | „KiW” 


Celem konkursu _ jest uzyskanie 
materiałów ukazujących stan kondy- 
cji ideowe-pelitycznej ł erganizacy j- 
nej partii w miesiącach poprzedza- 
jących X Zjazd PZPR, na przykła- 


dzie pracy aktywu, ogniw i instancji 
w konkretnych środowiskach spe- 
łecznych. Materiały konkursowe w 
formie artykułów, wypowiedzi, re- 
portaży powinny opierać Się na bez- 


j pośredniej znajomości realiów pracy 


partyjnej oraz być zapisem przemy- 


J śleń i refleksji, ocen krytycznych, 
. wniosków i postulatów. 


Przede wszystkim jednak chodzi 
o prezentowanie konkretnych inicja- 
tyw i przedsięwzięć pokazujących 
proces ugruntowywania przewodniej 


3 roli PZPR w społeczeństwie poprzez 


konsekwentną realizację linii m 
Zjazdu, odzyskiwanie i utrwalanie 
więzi partii z klasą robotniczą 1 
ludźmi pracy. 


TEMATEM PRAC KONKURSO- 
WYCH MOGĄ BYĆ: 

— przedsięwzięcia erganizacj i 
matancji partyjnych, zmierzające do 
odbudowy, umocnienia i osiągnięcia 
nowej jakości więzi partii z klasą 
robotniczą i ze społeczeństwem: 
ykłady otwartego, odbiuro- 
kratyzowanego, zwróconego ku lu- 
dziem stylu pracy partyjnej wśród 


| załóg, w wiejskich społecznościach 


lokalnych, we wszystkich środowż- 
skach społecznych; 

— konsekwencja i skuteczność e- 
gniw partii w egzekwowaniu przy- 
jętych postanowień i achwał 
wszystkich szczebli, kontrola ich 
wykonania, ukazywanie barier rea- 
lizacy jno-wykonawczych, analiza ich 
przyczyn, | 


wy szeregów partyjnych — pozyski- 
wanie do PZPR ludzi śdeowych, wy» 

pracy, w sacze- 
gólności robotników i rolników oraa 


porterów i publicystów interesują- 
cych się 
PZPR. 


Jury przyzna nagrody: 

I nagroda — 40.000 zł 

dwie II nagrody — po 25.000 zł 
trzy III nagrody — po 20.000 zł 
„pięć wyróżnień — po 12.000 zł. 


„Prace konkursowę powinny speł. 
niać następujące warunki: Objętość 
prac ok. 12 stron maszynopisu, nie 
mogą być one nigdzie w części lub 
w całości publikowane. Prace po- 
winny być podpisane imieniem i na- 
zwiskiem wraz z adresem, 


Termin nadsyłania prac upływa 31 
grudnia 1985 r, Prace konkursowe 
(w maszynopisie, 3 egz.), należy 
przesyłać pod adresem redakcji „Ży- 
cie Partii”, 00-519 Warszawą, ul 
Wspólna 32/46 z dopiskiem na ko. 
zpnhy „Czym zdobywa się zauta- 


ZYCIE PARTII SEE 


| 


cHo 


Moda, ta najpotężźniejsza dyklaltor- 
ka ludzkich zachowań i kobiecego 
wyglądu, odbija się również w wy- 
powiedziach. Często wspominam o 
modnych zwrotach i wyrażeniach, 


które, odkąd ludzkość zaczęła w: 


ogóle spisywać swoje myśli, można 
znalezć w przekazach. 

Moda ogarnia również sam sposób 
pisania. Właściwie od czasów Guten- 
berga zmienia się krój czcionek i 
styl druku. Kiedy się czyta stare 
książki, widać to wyraźnie, a nawet 
każdy człowiek po czterdziestce bez 


trudu zauważy, że stylistyka czcio-. 


nek drukarskich przeszła za ich ły- 
cia wyrażną ewolucję. Ostatnimi 
laty wszedł np. rodzaj pisma, sto- 
sowanego zwłaszcza w . reklamie, 
a przypominającego pismo kompu- 
terowe. Nawet niejeden z młodych 
łudzi miewa kłopoty z szybkim od- 
czytaniem tekstów pisanych w ten 
sposób. 

Zmienia się również ortografia. Te 
zmiany nie są tak szybkie, „wyma- 


Kropka 


nad i 


zają poza tym kodyfikacji przez od- 
powiednie ciała naukowe, ale we 
wspomnieniach  każdege  dorosłege 
ezłowieka. tkwi x pewnością taka 
mała rewolucja ortograficzna, która 
mu przysporzyła dużo kłopotów. No 
bo jak napisać, że kegeń nie ma 
(osobno), skoro przez tyle lał pisałe 
się niema (razem); chrust też wy- 
Ziąda dziwacznie, be zawsze był 
elaróst. Kłopoty trtwają i dzisiaj, któż 
bowiem wie kiedy napisać zmożcny 
(od zmagać się), a kiedy zmerzemy 
(od zmorzyć). Mówi. się: zmagać siłę 
s sonnością więc powinno się pisać 


' zmoeżony snem. Tymczasem nie. Sen 


tącuy się raczej s czasewnikiem ni6- 
rzyć, piszemy więc amorzony mMEM, 
nie zmożony. Owszem, stosuje się 
imiesłów zmoeżony, ale nie łączy się 
on ze snem, ale np. z pracą, z drogą, 
trudami podróży (Gomulieki: „Ciałe 
bólem xzmożone, leżało bezwładnie”; 
łariński: „Król otyły, zmoścny tru- 
dom boju, nie może uchodzić zbyt 
szybko”). Imiesłów  zmeżeny ma 
dzisiaj jednak odcień nieco książko- 
wy. "2 

Moda nie omija także interpun- 


WO ojczysta... 


Co się z tym myślnikiem dzieje? 
Pełno go wszędzie. Nie dość, że za- 
stępuje cudzysłów, co jest praktyką 
dawno stosowaną (np. w pisaniu 
dialogu), to zaczyna jeszcze rugo- 
wać kropkę, przecinek, średnik, a 
nawet dwukropek. Autor snuje zda- 
nie — tasiemiec, którego człony Są 
pooddzielane (połączone?) myślni- 
kiem tnaktowanym niemal graficz- 
nie, tak jak gdyby to były łączniki, 
odcinki jednej linii, stanowiącej wy- 
kres myśli. I mamy poltem takie 
twory: 

„Zebrani — których było kiiku- 


dziesięciu — przyjęli s aplauzem 
słowa mówcy — a był ło ich krajan 
— | temat jednakowe obchodził 
wszystkich — choć nie wszyscy się 


„z jege opinią sgadzali — w rczul- 


tacie jednak dali się przekonać.” 

Toe również jest rezultat mody, 
która, wyłansowana przez powie- 
ściopisarzy,  notujących strumień 
świadomości, później przeniosła sie 
w pewnej mierze do tekstów gaze- 
towych. 

Przyznajmy, że z opłakanymi re- 
zultatami. 

Moda modą, ale z interpunkcją 
jest niedobrze. Tak jakby jej w 
ogóle nie było. To znaczy, wielu au- 


torów całkowicie ją lekceważy. 


- Wiem, że to nie jest łatwa sprawa, 


bo np. przecinka używa się tak czę- 
sto, że, istotnie, mogą się budzić 
wątpliwości, kiedy go trzeba posta- 
wić, a kiedy można sobie darować. 
Na ogół jednak raczej sobie daro- 
wujemy, a potem taki skutek, że na 
jednej kolumnie gazety można zna- 
leść dwieście biędów interpunkcyj- 
nych. 

Zgroza! 

pa p 4a odbyłe się w redakcji 
„Życia Warszawy” posiedzenie jury 
„Dnia bez błędów” i jurorzy włosy 
sobię z głów wyrywali, mówiąc e fa- 
talnym stanie interpunkcji w gaze- 
tąch. Rzeczywiście „Dzień bez błę- 
dów” okazał się „Dniem bez prze- 
cinków”, przecinek bowiem jest zna- 
kiem najczęściej lekceważonym. 

"Może powstać w związcu z tym 
pytanie: dobrze, a co korekta? 

Otóż właśnie! Obserwuje się upa- 
dek rangi tego zawodu. Przed pół 
wiekiem być korekterem znaczyło 
tyle samo, co być redaktorem. Dziś 
funkcja korektora jest dla młodego 
absolwenta polonistyki jedynie 
wstępnym szczeblem, z którego chce 
natychmiast skoczyć wyżej. © 

Przyczynę tego nietrudno odkryć: 
żmudna praca, kiepska płaca, więc 
l zainteresowanie nikłe, o czym 
mogą świadczyć rozpaczliwe ogłosze- 
nia: „Zatrudnimy wykwalifikowane- 
go korektora”, często pojawiające się 
w gazetach. 

To jednak jest już tylko kropką 


POSZEDŁBYM NA URLOP 


ALE W DOMU MAM - 
Bvzo o 


= 


PRACY . 
m 


= 


Rys. „Elana” — Toruń 


Z wókandy. KKP 
Ostrzeżenie przęd drzemka 


Towarzysz Ż. przekroczył sześć- 
dziesiątkę, jest człowiekiem  do- 
świadczonym, członkiem partii od 
1947 r. (przed zjednoczeniem — 
PPR). Przez 40 lat bez zarzutu spi- 
sywał się na różnych stanowiskach. 
1 nagle — jak obuchem w głowę 
— rozmowa w WKKP. Postawiono 
mu zarzut niedopełnienia obowiąz- 
ków związanych z prawidłowym go- 
spodarowaniem mieniem _społecz- 
nym, co naraziło na straty kierowa- 
ne przez niego przedsiębiorstwo tu- 
rystyczne. 

Rok temu, w hotelu przedsiębior- 
stwa zdecydowano się zmienić meb- 
le, które w ciągu wieloletniego użyt- 
kowania uległy znacznemu zniszcze- 
niu, a w świetle przepisów praw- 
nofinansowych całkowicie zamorty- 
zowały się. Zakupiono więc nowy 
sprzęł, ale co zrobić ze starym? Jak 
się okazałe i na zużytym można 
jeszcze zarobić, byle go korzystnie 
sprzedać. Część starzyzny powędro- 
wała odpłatnie do domów wyciecz- 
kowych, a część odsprzedano pra- 
cownikom przedsiębiorstwa. 


O co więc gwałt? Jak sie okazało 
po sołidniejszych obliczeniach, za 
sprzęt — zniszczony zewnętrznie, ale 
sprawny funkcjonalnie — można 
było wziąć znacznie więcej. 

Jedwcześnie dobre imię dyrektora 
naruszył nadmiar ziemniaków. W 
trosce e  restauracyjną  klientele 
przedsiębiorstwe zakupiło 85 ton, 
magazynując je w wynajętych po- 
mieszczeniach.. Ponieważ kupiono za 
dużo i niewłaściwie przechowywano, 
wiele ton nadeniłych ziemniaków 
trzeba było przekazać do gorzelni. 
Oczywiście nie za darmo.  , | 

O oo więć gwałt? O to, że przed- 
siębiorstwae poniosło straty finanso- 
we. 


stwo nie ddznało uszczerbku z po- 
wodu niższej wyceny mebli. Można 
je było przecież, jako 100-procento- 
wo zamortyzowane, porąbać i spalić. 
A przedsiębiorstwo przeciwnie, 
wbrew przepisom, na tych gratach 
zarobiło dodatkowy grosz. Czy 
mniejszy, czy większy, rzecz dysku- 
syjna, zależy od subiektywnej oceny 
członków komisji. 

Co się tyczy ziemniaków, lowa- 
rzysz Z. uparcie obstawał przy pra- 
wie do handlowego ryzyka. Zostały 
kupione jesienią 1982 r., kiedy na- 
rastała powszechnie obawa, iż wzro- 
sną ich ceny. To by dało niezły zysk 
w 1983 r. Ale ku rozpaczy przed- 
siębiorstwa, przez cały okres ich 
składowania spadała konsumpcja w 
restauracjach przedsiębiorstwa. Nie 
dopisali klienci. Co więc było z nimi 
począć. Odstawiono (ziemniaki, nie 
konsumentów) do gorzelni. 


Winien — nie winien? Dyrektor 
Z., działając zgodnie z intencjami 
reformy, tzn. samodzielnie, niewąt- 
pliwie chciał dobrze. W takich przy- 
padkach musi być miejsce na han- 
dlowe ryzyko. 

Zespół Orzekający WKKP potrak- 
tował sprawę jak na to zasłusiwałe. 
Poprzestał na rozmowie, nie karząc 
towarzysza Z. Nie dlatego, że cechu- 
je go -— jak czytamy w opinii 
— „w pełni ukształtowana postawa 
polityczna i świadoma akceptacja 
socjalizmu”. Nie by mu to nie po- 
mogło, i słusznie, gdyby ' popełni! 
nadużycie lub lekkomyślnie naraził 
przedsiębiorstwo na straty. 


Towarzysz Z. nic złego jednak nie 
uczynił. Osłabił tylko zawodową 
„czujność”. Może wpiynął na to 
wiek.. Stąd partyjne ostrzeżenie. 
I dobrze, Profilaktyka: nikomu jesr- 


kcji Ostatnio znów można zaobser- . | cze nie zaszkodziła. (A mo?e 

wować przedziwne maniery autor- ny i, której nie powinno być w fe-| Towarzysz Z. mężnie spojrzał na pomóc 

skie w stosowaniu niezwykłych zna-  "C'NLE. przykre fakty, ale nie przyznał się 2 ZUŁA 

ków przestankowych, np. myślnika. 1815 do winy. Broaiuił się, iż przedsiehior- JAN CZUŁ 
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' ik (Inf. wł.). W dniach 5 i 11 lis opada br. obradowało XXII Plenum KC 
2ł- PZPR. Posiedzeniu przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaru- 
nd zelski, który zabierając głos na zakończenie pierwszego dnia obrad wskazał 
Ka na główne wnioski i zadania wynikające z przebiegu kampanii wyborczej 
z Ne i wyborów do Sejmu PRL IX kadencji. (Obszerne fragmenty przemówienia 
'1M W. Jaruzelskiego zamieszczamy na str. 3—4) 
sg W pierwszym dniu obrad Komitet Centralny ocenił przebieg wyborów 
a do Sejmu oraz dokonał analizy działalności członków partii, organizacji , 
13m i instancji partyjnych w kampanii wyborczej. Informację Biura Politycznego 
wir KC o udziale PZPR w kampanii wyborczej do Sejmu przedstawił członek i 
s) Biura Politycznego, sekretarz KC Tadeusz Porębski. (Skrót informacji za- > 
: mieszczamy na str. 5) , 
mł W dyskusji kolejno głos zabrali członkowie KC: Jeremiasz Silek, nad- h 
m sztygar w KWK „Piast” w Tychach; Stanisław Błoński, rolnik ze wsi Harta 
c w gminie Dynów w woj. przemyskim; Jerzy Trześniewski, I sekretarz KF 
ś w Hucie „Warszawa”; Wiesław Bielas, ślusarz w FSC w Starachowicach; 
jn Sławomir Krupa, kierownik zakładu energetycznego w Zakładach Azotowych 
Kd w Kędzierzynie-Kożlu; Jerzy Nastalczyk, nastawiacz maszyn w ZPW „Ze- 
» Itor” w Zgierzu; Franciszek Bańko, I sekretarz KZ w KWK „Barbara- 


-Chorzów” w Chorzowie. 


Komitet Centralny podjął uchwałę, w której aprobująco ocenił udział 
partii w kampanii wyborczej i wyborach do Sejmu oraz przyjął zadania 
wynikające z oceny przebiegu kampanii. (Tekst uchwały zamieszczamy na 
str. 2) 


W drugim punkcie porządku dnia Komitet Centralny — zgodnie ze Sta- 
tutem PZPR i ukształtowaną po IX Zjeździe praktyką działania najwyższych 
władz partii — udzielił partyjnej rekomendacji kandydatom na kierownicze 


stanowiska w Sejmie, w Radzie Państwa i na stanowisko prezesa Rady 
Ministrów. 


Na drugiej części XXII plenarnego posiedzenia Komitet Centralny roz- 
patrzył i aprobował „Program realizacji uchwały XIX Plenum KC PZPR 
w sprawie miejsca i zadań inteligencji w socjalistycznym rO0zwoju kraju 
oraz warunków jej pracy i działalności”. Informację na. temat trybu prac 


na WA A * | 447: 1 A APE . 
c: przygotowaniem programu przedstawił sekretarz KC Henryk Bednar- 
Ł. 


Zabieraj 

Wiaiziu głos I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski podkreślił wicłkie 

2. programu realizacji uchwały XIX Plenum. Obecnie chodzi o to, 
Y nie esłabili naszego zainteresowania problematyką inteligencji 


— (traktuj ; ; . Z ; 
SES wyj ją niezmiennie jako niezwykle ważną dla dalszego rozwoju 
Ycznej Polski. Powinniśmy też — kontynuował W. Jaruzelski 


Dokończenie na str. 2 


=; 


(Inf. wł.) W dniu 6 listopada br. odbyło się in 


w. | auguracyjne posiędzenie 
Sejmu IX kadencji, > 


Sejn na którym — po dokonaniu wyboru swego marszałka 
1 wicemarszałków — Sejm wybrał I sekretarza KC PZPR gen. armii WQJ- 
CIECHA JARUZELSKIEGO przewodniczącym Rady Państwa PRL. Sejm 
wybrał także zastępców przewodniczącego sekretarza i członków Rady Pań- 
Stwa. Na prezesa Rady Ministrów Sejm powołał członka Biura Polityczne- 
go KC PZPR ZBIGNIEWA MESSNERA, Na posiedzeniu w dniu 12 listo- 
pada sejm podjął uchwałę w sprawie ważności wyborów, wybrał stałe " 
Misje sejmowe, zaaprobował programowe oświadczenie premiera i powałał 
nowy rząd. Sejm wybrał także Trybunały — Stanu i Konstytucyjny uchwa- 
Lł utworzenie Rady Społecznó-Gospodarczej przy Sejńie. o 20* | 


* 


Dokończenie ze str. 1 


Obradowało XXII Plenum KG PZPR 


— odpowiednio spopularyzować ETA dzisiaj program. Jeszcze raz pragnę 
zaznaczyć jego dyrektywną moc oraz podkreślić wagę, jaką parlia przy- 
wiązuje do roli i zadań polskiej inteligencji. 

Wyrażając Opinię członków Komitetu Centralnego I sekretarz KC po- 


dziękował Komisji Uchwał i Wniosków XIX .Plenum KC za trudną, 


a jednocześnie bardzo pożyteczną pracę. 

Następnie Komitet Centralny podjął uchwałę w sprawie rekomendacji 
na kierownicze stanowiska w naczelnych i „centralnych organach admi- 
nisiracji państwowej (Tekst uchwały zamieszczamy obok) 

W części organizacyjnej Plenum przyjęło rezygnację członka Biura Po- 
litycznego Kazimierza Barcikowskiego z funkcji sekretarza KC w związku 


z wyborem przez Sejm na zastępcę przewodniczącego Rady Państwa, wy- 


rażając mu jednocześnie podziękowanie za owocną pracę w Sekretariacie 
KC, służącą dobrze sprawie partii i socjalistycznej Polski. 


KC przyjął rezygnację Stefana. Olszowskiego z funkcji członka Biura 
. "Politycznego umotywowaną względami osobistymi i chęcią poświęcenia się 


pracy publicystyczno-naukow ej, dziękując mu za wieloletnią, skuteczną pra- 


cę dla dobra partii i socjalistycznego państwa. 


* Plenum KC PZPR powołało . na funkcję sekretarza Komitetu Centralnego 
Mariana Woźniaka — członka Biura Politycznego I sekretarza Komitetu 


"Warszaw skiego PZPR. 


"Plenum KC odwołało 'Wiesława Beka z funkcji Gdókiora naczelnego 


„Trybuny Ludu” w związku z przejściem do innej odpow:edzialnej pracy 
państwowej. Wyrażono mu podziękowanie za dotychczasową owocną pr acę 
na ważnym odcinku działalności partyjnej. 


Komitet Centralny pow 'ołał na stanowisko redaktora naczelnego , Trybunv 


ludu” Jerzege Majkę i jednocześnie zatwierdził jego odwołanie z funkcji © 


kierownika Wydziału Informacji KC PZPR. ' 


LJ 


Towarzysz Marian Woźniak 
— sekretarz KC PZPR 


Urodził się w 1936 r. w Dąbrowicy, 
'w rodzinie inteligenckiej. W 1957 r. 
ukończył Akademię Ekonomiczną w 
Poznaniu i podjął pracę w Woje- 
wódzkiej Komisji Planowania Go- 
,spodarczego w Zielonej Górze. W la- 
tach 1961—1965 kierował działem 
planowania inwestycji w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjnych i Pet- 
. rochemicznych w Płocku, sprawując 
"zarazem funkcję nieetatowego sek- 
retarza ds. ekonomicznych w Komi- 
tecie Zakładowym PZPR. Następnie 
był zastępcą dyrektora Przedsiębior- 
stwa  „Petrobudowa”. W latach 
1967—1970 był przewodniczącym 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo- 
wej w Płocku, a do 1973 r. zastępcą 
przewodniczącego warszawskiej 
WRN. Od 1973 r. do 1978 r. pracował 
na stanowisku wicedyrektora, a po- 
tem dyrektora Zespołu Planowania 
Terenowego w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Od 1979 r. 
—, wojewoda siedlecki. W czerwcu 
1881 r. na konferencji wojewódzkiej 
PZPR w Siedlcach wybrany został 
I sekretarzem Komitetu Wojewódz- 
kiego. 

Od IX Zjazdu PZPR członek KC. 
I Plenum KC wybrało Mariana 
Woźniaka na sekretarza KC. W lu- 
tym 1982 r. na VII Plenum KC z0- 
stał zastępcą członka Biura Politycz- 
nego KC. W czerwcu 1982 r. został 
wybrany I sekretarzem Komitetu 
Warszawskiego PZPR, a w lipcu 


tega roku — członkiem Biura Po- 
litycznego KC PZPR. Jest członkie:n 
Komisji Reformy Gospodarczej i Po- 
lityki Ekonomicznej KC, przewodni- 
czącym Społecznego Komitetu Budo- 
wy Centrum Onkologii. , Członek 
PZPR od 25 lat. Odznaczony m. in. 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 

13 października br. został is 
posłem na Sejm PRL IX kadencji. 


11 listopada 1985 r. na XXII Ple- 
num KC Marian Wożniak wybrany 
został sekretarzem KC PZPR. 


Uchwała KG PZP 


"W sprawie udziału partii 


w wyborach do Sejmu PRL 


Komitet Centralny PZPR apre- 
buje ecenę udzialu partii w kam- 
panii wyborczej oraz wyborach 
de Sejmu PRL i wynikające s 


„ niej zadania i propozycje do dzia- 
tania, zawarte w referacie Biura 


Politycznege KC oraz wystąpie- 
niu I sekretarza KC PZPR, tow. 
gen, armii Wojciecha Jaruzel- 
skiego. 

Wyniki wyborów dowodzą, że 
proces społeczno-politycznej nót- 
malizacji i stabilizacji w Polsce 
ma trwały charakter. Rozszerza 
się społeczna baza narodowego po- 
rozumienia. Zdecydowana więk- 
Szość społeczeństwa masowym u- 
działem w powszechnych wybo- 
rach opowiedziała się za ładem, 
spokojem i porządkiem społecz- 
nym w kraju, za dalszym demok- 
ratyzowaniem metod sprawowa- 
na władzy, umacnianiem i une- 
wocześnianiem państwa oraz go- 
spodarki  narddowej; wyraziła 


wolę umacniania pozycji Polski - 


w świecie oraz poparcie dla pro- 
wadzonej przez nasz kraj pol tyki 
zmierzającej do zachowania po- 
koju i rozwijania równoprawnej 
międzynarodowej współpracy. 

Komitet Centralny PZPR zobo- 
wiązuje Biuro Polityczne KC do 
określenia zadań i propozycji wy- 
mkających z oceny przebiegu 
kampanii wyborczej i zapewnie- 
nia pelnej ich realizacji. 


Komitet Centralny PZPR skła- 
da wyrazy szczerego uznania i 
podziękowania towarzyszewi 
Wojc'echowi Jaruzelskiemu, któ- 
ry w niezwykle złożonym i trud- 
nym okresie, w poczuciu odpo- 
wiedzialności za losy narodu i 
w imię jege najżywotniejszych 
interesów wziął na siebie ciężar 
kierowania działalnością Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. Rząd .pod jego kie- 


. rownictwem wniósł liczący się. 
„wkład w wypracowanie progra- 


mów  społeczno-gospodarczych 1 
Warszawa, 1985-11-05 


kensckwentne wcielanie ich w 
życie zgodnie z linią IX Nadzwy- 
czajńnego Zjaadu PZPR. Przeciw- 
działał anarchizacji życia spełecz- 
nego i gespodarczege, odważnie 
podjął dzieło reformy gospedar- 
czej, nieustannie działał na rzecz 
odrodzenia i porosumienia nare- 
dowego oraz stabilizacji kraju, 
a także odbudowy i umacniania 
ej pozycji | seda 


EG Polski w świecie. 


„Komitet Centralny PZPR WY 


raża' podz'ękówanie towarzyszowi " 4 A 


Henrykowi Jabłońskienru, k$óry.- 


pełniąc funkcję przewodniczącege 
Rady Państwa Polskiej Rzeczy- 


pospolitej Ludowej, wybitnie ża- 


służył się dla umacniania naszej 
socjalistycznej państwowości oraz 
urzeczywistn'ania linii  socjali- 
stycznej odnowy i porozumienia 
narodowego, wytyczonej przez IX 
Nadzwycząjny Zjazd PZPR. 


nm 


Komitet Centrainy PZPR u- 
dzieła rekomendacji proponowa- 


nym kandydatom — członkom 


partii na kierownicze funkcje 
w Sejmie, Radzie Państwa, Try- 
bunale Stanu i Trybunale Kon- 
stytucyjnym oraz na stanowisko 
prezesa Rady Ministrów. Wyraża 
poparcie dla kandydatów z ra- 
mienia Zjedneczonego Strenniet- 
wą Ludowego i Stronnictwa De- 


mokratycznego oraz dla kandyda- . 


tów bezpartyjnych. 
Komitet Centralny stwierdza, 


że zgednie ze Statutem PZPR. 
„Głównymi założeniami polityki 


kadrowej PZPR” oraz „Podsta- 
wewymi zasadami współdziałania 
PZPR, ZSL i SD w realizacji po- 
lityki kadrowej” wszyscy propo- 
nowani kandydaci na kierownicze 
funkeje w państwie uzyskali pe- 
zytywne opinie macierzystych er- 
ganizacji PZPR oraz kół ZSL 
i SD, których są członkami, a 
bezpartyjni — pozytywne opinie 
polityczne wojewódzkich instan- 
cji partyjnych. 


Komitet Centralny PZPR 


Uchwała XXII Plenum KG PZPR 


Komitet Centralny PZPR roz- 
patrzył i aprobował „Program re- 
alizacji uchwały XIX Plenum KC 
PZPR w sprawie miejsca i zadań 
inteligencjj w socjalistycznym 
rozwoju kraju oraz warunków jej 
pracy i działalności”. 


k 


Komitet Centralny PZPR u- 
dziela rekomendacji proponowa- 
nym kandydatom — członkom 
partil na stanowiska wicepreze- 
sów Rady Ministrów ministrów 
eraz kierowników centralnych er- 
ganów administracji  państwo- 
wej. Wyraża poparcie dia propeo- 
nowanych na te stanowiska kan- 
dydatów z ramienia Zjednoczone- 
go Stannictwa Ludowego i Stron- 


Warszawa, 1985-11-11 


nictwa Demokratycznego  orsz 
kandydatów bezpartyjnych. 


Komitet Centralny PZPR 
stwierdza, że zgodnie ze Statutem 
PZPR, „Głównymi założeniami 
polityki kadrowej PZPR” oraz 
„Podstawowymi zasadami współ- 
działania PZPR, ZSL i SD w re- 
alizacji polityki kadrowej”, wszy- 
scy propenowani kandydaci na 
kierownicze stanowiska w na- 
czelnych i centralnych organach 
administracji państwowej uzy- 
skali pozytywne opinie macierzy- 
stych erganizacji PZPR oraz kół 
ZSL i SD, których są członkami, 
a bezpartyjni — pozyt wne epi- 
nie poelityezne wojewódzkich in- 
stancji partyjnych. 


Komitet Centralny PZPR 


| 


PEWYIYASEZAT 


GEFTRZETZJST 


" dów pracy, instytucji, szkół i szpitali, 


XXII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
Przemówienie Wojciecha laruzelskiego 


SZANOWNE TOWARZYSZKI 

SZANOWNI TOWARZYSZE! 
| „Polaka te wybory wygra”. Tymi słowami za- 
kończyliśmy XXI Plenum. Dziś Komitet Cen- 
tralny może z satysfakcją stwiendzić: „Polska te 
wybory wygrała”. | 

Jest to oczywiście określenie skrótowe, w pew- 
nym sensie symboliczne. Zawiera jednak kon- 
kreiną treść. Mówi o wyniku zgodnym z in- 
teresami naszego narodu, jego socjalistycznego 
państwa. Oznacza, iż przekroczyliśmy kolejny 
próg. Potwierdza zaawansowanie procesów po- 
rozumienia i noamalizacji, adzyskiwanie rytmu 
rozwojowego. 

Najważmiejsze jednak jest to, iż zdecydowana 
większość społeczeństwa zademonstrowała raz 
jeszcze patriotyczne poczucie odpowiedzialności. 
Wykazała odporność na to, co próbowało nas 
skłócić, zablokować proces łączenia sił, zepchnąć 
na manowce. 

Rezultat wyborczy dodaje energii do rozwią- 
zywamia piętrzących się jeszcze problemów. Je- 
steśmy silniejsi. Stać nas więc na to, by jeszcze 
ostrzej, bardziej stanowczo przezwyciężać słabo- 
ści, przeciwdziałać wszystkiemu oo hamuje i 
ciągnie wstecz nie dopuszczać, by tylnymi 
drzwiami wracało to, co wymiatamy od frontu. 
To podstawowy warunek, by potwiendzić w pełni 
kredyt udzielonego nam zaufania. 

Lenin powiedział — „Z wielkimi słowami na- 
leży obchodzić się bardzo oględnie. Trudności 
związane z ich przekształceniem się w wielkie 


czyny są ogromne”, , m 
Dlatego też będziemy nadal unikać zapowiedzi 


bez pokrycia, pustej hasłowości. Musimy i bę- 


dzierny uparcie trzymać się ziemi. 

Dalszy postęp można wywalczyć jedynie razem 
z łudźmi pracy, ze społeczeństwem. Głosy ponad 
dwudziestu milionów wyborców to dla nas źród- 
ło otuchy i wsparcia, ale nie wyręka. Partia po- 
winna być ooraz bandziej autentycznym ośrod- 


„kiem inicjatywy i nowatorstwa, motorem Tóż- 


norodnych epołecznie pożytecznych działań, stać 
mocno na straży ustrojowych wartości socjaliz- 
mu, przewodzić skutecznie w oczyszczaniu życia, 
w pokonywaniu barier i trudności, 


To, co boli ludzi, musi boleć i partię 
TOWARZYSZE! | 


w wyborach uzyskaliśmy plastyczną, jak gdy- 
by trójwymiarową, fotografię polskiego życia. 
Nie wolno jej wyretuszować, schować do albu- 
mu, zapomnieć. i 

Na dzisiejszym plenum wyciągnęliśmy z niej 
wnioski na szczeblu Komitetu Centralnego, prze- 
szliśmy z języka ocen wyborczych na język za- 
dań powyborczych. obowiązek ten powinny rów= 
nież sumiennie spełnić komitety wojewódzkie 
i pozostałe instancje; cały partyjny aktyw, każda 
z podstawowych organizacji. 

W informacji Biura Politycznego oraz w dys- 
kusji podkreślono konieczność pieczołowitego, 
niesformalizowanego zajęcia się przeszło czter- 
dziestoma tysiącami uwag, wniosków i postu- 
z zgłoszonych na przedwyborczych spotka- 
niach. 

Przeważają wśród nich — to naturalne — 
ARA sk ogni | terenowym. Ale wiele 

i szczebla centralnego. Muszą więć b 
stale obecne w pracy naczelnych władz Ę m 
w Sejmie i rządzie, w całej administracji. 
W tym sensie kampania wyborcza trwa — nie 
o zamknięta, musi być kontynuowana. 
znacza to, by — z jednej strony — i 
wszystko, eo można. Wnioski dziś aż 
patrzyć i, załatwić jak najszybciej, Z drugiej 
— udzielić uczciwej, solidnie uargumentowanej 
. odpowiedzi na postulaty, choóby i uzasadnione, 
s. dziś urzeczywistnić się nie da. | 
o, 00 boli ludzi, musi boleć i partię. Znie- 
i M potęgi na ludzkie sprawy byłoby e >o0 
fzeczywistej partyjności, Statut nasz pod- 
kreśla szczególnie obowiązek — cytuie: i 
liwego rozpat: ini Oy oni 
,., Jozpatrywania opinii, wniosków i pro- 
pozycji ludzi prac skutecznej realizacji 
nych postulatów”, *' izacji Słusz- 
W i s . 
obrazie województw, miast i gmin, zakła- 
w osSią- 


ganych wynikach — występują znaczne, niekiedy 


(Obszerne fragmenty) 


drastyczne różnice. Skąd się wzięły? Nie lele- 
ceważąc specyficznych, głębszych, niekiedy obie- 
ktywnych przyczyn, możemy stwierdzić, że mają 
one w niemałym stopniu podłoże w srozpiętości 
łudzkich postaw, w stopniu przyswojenia zasad 
i rozwiązań naszej polityki, w temperaturze ide- 
owego zaangażowania, krótko mówiąc w Sku- 
teczności pracy kadr. 

W tym sensie przebieg wyborów, ich wyniki 
były również odbiciem poziomu partyjnej sluż- 


Wielki i owocny przedwyborczy wysiłek naszej 
partii, to dowód jej stele rosnącej mobilneści, 
zdolności do skutecznego podejmowania donio- 
słych politycznych zadań. Instancje i organiza- 
cje, szeroki aktyw i aparat, ogromna większość 
ludzi partii nie szczędziła Bił i czasu, zdała 
kolejny trudny egzamin. Wszystkim, zwłaszcza 
tym towarzyszkom i towarzyszom, którzy działali 
na pierwszej linii, wśród robotniczych załóg. 
w społecznościach wiejskich, wśród inteligoncji 
i młodzieży, pragnę w imieniu Komitetu Cen- 


tralnego wyrazić gorące podziękowania. 


Ade byli — chociaż jest ich coraz mniej 
— i tacy, którzy pozostali na uboczu, nie za- 
znaczyli swej aktywności. O nich właśnie napisał 
do mnie młody kandydat partii z Kozłowa 
w wojewódziwie kieleckim: „Nie wystarczą ostre 
słowa wabec tych, którzy są nam niechętni. Po- 
trzebna jest również krytyka tych, którzy ogra- 
niczają się do płacenia składek i przyjścia od 
czasu do czasu na zabranie, po którym nie czazją 
się członkami PZPR”. 

Utrzymujący się jeszcze margines bierności. 
wymaga więc konsekwentnego komtynuowania 
ideowo-wychowawczych, organizatorskich i dys- 
cyplinujących działań określonych w uchwale 
XX Plenum Komitetu Centralnego. Przed X 
Zjandiem ma to szczególne znaczenie. Musimy 
przyjść na ten zjazd z panią w pełni skonso- 
lidowaną, olxrzepłą, bojową. 


Partia spełnia przewodnią rolę oraz dźwiga 
odpowiedzialność. Jednocześnie wy- 
bory raz jeszcze potwierdziły, że posiadamy licz- 
mych i rzetelnych sojuszników. Współdziałanie 
ogniw i członków Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego, Stronnictwa Demokratycznego, stowarzy- 
szeń katolików i chrześcijan świeckich, bezpar- 
tyjnych działaczy to cenne doświadczenie łącze- 
nia sił, wzajemnego szacunku i zaufania. Kam- 
pania wyborcza pokazała zarazem, jak wielkie 
rezerwy dobrej woli i twórczej energii tkwią 
w całej bogatej infrastrukturze organizacji spo- 
łecznych, ciał samorządowych, związków i sto- 
warzyszeń. Powinniśmy ten potencjał w pełni 
doceniać, tworzyć warunki do coraz szerszego 
rozwoju jego działań oraz inicjatyw. 


«właśnie administracja Stanów Zjednoczonych 


Oto ich powyborcza kampańia. 


Niezmiennie deklarujemy 
gotowość dialogu i porozumienia 


Ponozumienie uzyskuje ©oraz szerszy zasięg. 
Stopniowo włączają się następni. W istocie przy- 
chodzą każdego dnia. Będziemy w tym pomagać 
wytrwałością, cierpliwością, taktem, gotowością 
do uczciwego współdziałania, Niezmiennie dek- 
larujemy gotowość do diałogu i porozumienia ze 
wszystkimi, którzy ponad urazami, różnicami 
zdań stawiają nadrzędne dobro realnej, socja- 
listycznej Polski. Czynimy to nie z i 
triumfatorów, lecz w najgłębszej trosce o m6- 
spolenie woli, sił i społecznej energii dla pa- 
konywania trudności, przyspieszenia rozwoju 
kraju. Świadczy o tym m. in. poparcie, jakiego 
udzielamy nowej humanitamej inicjatywie Paść- 
riotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Do- 
coniamy także starania PRON e rozszerzenie 
płaszczyzny porozumienia. 

O przeciwniku pamiętamy i nie zapominamy. 
Realistycznie oceniamy modłiwości, jakimi jesz- 
cze w niektórych środowiskach dysponuje. Nie 
wyświadczymy mu jednak przysługi, zapisując 


"na rachunek wrogiej działalności skutków na- 


„dż własnych niedomagań, zaniechań i słabo- 
Mimo swej całej hałaśliwości ekstrema jest 
coraz słabsza. Wyraża się © i w tym, że corax 
częściej posługuje się fałszerstwem, gra na najć 
niższych instynktach, jawnie przechodzi na obey 


Wysiłkiem ostatnich lat przegrodziliśmy drogę 
ma polską scerię fabułom pisanym w obcych sią- 
licach. Ale „brudna wojna” przeciwko naszeniu 
kcajawi trwa. 

Co więcej, powstaje pytanie dlaczego zaporowy 
ogień wobec procesu normalizacji, przeciwko 
perspektywie by Polakom żyło się lepiej i spo- 
kojniej, wzmógł się właśnie teraz? 

Odpowiedź może być tylko jedna. Im w Polsce 
lepiej, tym gorzej dla sił, które chciałyby uwięzić 
nas w niemocy, spętać wewnętrznymi konfiik- 
tami, zubożyć, pogrążyć w zacofaniu. Dlatego 


próbowała różnymi drogami ingerować w nasze 
wybory. Dlatego znów nadmuchiwany jest zra 
oceanu balon agresywnej antypolskiej propagan- 
dy, podtrzymywane są restrykcje, ponawiane 
próby ingerowania w nasze sprawy wewnętrzne, 


TOWARZYSZE! "li 


Przedwyborcza debata raz jeszcze uwypukliła 
ogromną skalę materialnych potrzeb, w tym ze 


Dokończenie na str. 4 


Dokończenie ze str. 3 


szczególną ostrością unaoczniła dwa wielkie na- 
rodowe obowiązki. 

Pierwszy — wobec najstarszych. Warunki ży- 
cia wielu z nich odbiegają od rozmiarów ofiar- 
nego trudu włożonego w odbudowę i rozwój kra- 
żu. | 


Drugi — wobec najmłodszych, których przy- 
bywa w rekondowym tempie. To nasza radość, 
nasza przyszłość, ale j wielka powinność kładąca 
mię na barkj wciąż jeszcze osłabionej ekonomiki. 
Wyprawki od nikogo nie otrzymujemy. Na 
wszystko, co niezbędne dzieciom i młodzieży, 
trzeba zapracować. 

To dobrze, że w kampanii wyborczej tak silnie 
dała znać o sobie świadomość: powiększania się 
luki technologicznej, ostrości problemu miesz- 
kaniowego, zadań aapewnienia Samowystarczal- 
ności żywnościowej, potrzeb w dziedzinie ochro- 
ny środowiska, nauści, oświaty i kultury, służby 
zdrowia, innych kwestii socjalnych. Trzeba po- 
wiedzieć jasno — bez większej, i jakościowo lep- 
szej produkcji musiałoby środków niezbędnych 
na te cele zabraknąć. ! 

Rozumieją to miliony tych robotników, którzy 
mimo trudnych warunków, uirzymując w 
sprawności nierzadko zużyte maszyny, pozosia- 
wili w tyle przedkryzysowe wskaźniki wydaj- 
ności. Rozumieją to rolnicy — rekowdziści. Ro- 
zammieją tworzący postęp uczeni, inżynierowie- 
- y, śsumienni nauczyciele, sprawni 
urzędnicy. A więc wszyscy ci, którzy uspraw- 
niają produkcję, pomnażają dobra, szerzą oświa- 
tę i kulturę, czynią życie lżejszym. | 

Droga do realizacji zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej nie może pominąć tworzenia dochodu na- 
rodowego. A to m. in. oanacza, że wszystkim, 
którzy chcą i potrafią dobrze pracować — należy 
stwarzać możliwości uzyskania sprawiedliwych 
zarobków. Natomiast upośledzonych materialnie 
nie ze swojej winy otoczyć skuteczną opieką. 
Od każdego według możliwości, każdemu według 
pracy — lepszej, sprawiedłiwszej formuły nie 
znajdziemy. i 

Ale w myśleniu wielu ludzi występuje spe- 
cyficzna kolejność. Akcent z reguły pada na py- 
tanie: jak dzielić, ile i komu przydzielić. Rza- 
dziej na kwestię decydującą: skąd wziąć, jak 
wytwarzać więcej, ej, lepiej. 

Odpowiedzi na te pytania, drogi rozwoju kraju 
sanajdą odbicie w NPSG na lata 1986—1990 oraz 
w programie do roku 1995. Najbliższe zaś za- 
dania gospodarcze rozpatrzone będą na nastę- 
prym, XXIII plenarnym posiedzeniu. 

Z wiełkich mośliwości, jakie daje wdrażana 

i doskonałona reforma gospodarcza, wykorzysta- 
liśmy dotychczas jedynie część, głównie w po- 
staci prostszych rezerw. O przyszłości zdecyduje 
jednak uruchomienie rezerw głębokich. W tym 
celu, traktując reformę jako proces nieodwra- 
calny, stabilizujemy jej zasady, a jednocześnie 
usuwamy luki, poprawiamy motywacje, 2a06- 
trzamy rygory. Jest jeszcze wiele innych moż- 
liwości. Podczas niedawnego spotkania z I sek- 
retarzami komitetów wojewódzkich mówiło © 
tym konkretnie i twórczo wielu towarzyszy. Od- 
powiednie ogniwa rządu, adininistracji gospodat- 
czej powinny wykorzystać przekazane w tym 
trybie sygnały i wnioski. 

Nowy Sejm i rząd niewątpliwie potwierdzą, 
że stymulowanie postępu naukowo- technicznego, 
doprowadzenie do przełomu w tej dzłedzinie to 
zadanie najwyższej wagi. Dla przyśpieszenia ru- 
chu na linii nauka — technika — gospodarka 
PORA już wiele działań. 

przed nami jeszcze ogromna praca, po- 
trzeba wręcz radykalnych kroków, w tym więk- 
szej niż dotąd troski o ujawnianie i promowanie 
Judzi nieprzeciętnych, talentów, niedopuszczanie 
do „cierpień wynalazców”. Problemy te muszą 
zająć w działalności partyjnej czołowe miejsce. 

Nastepny niezwykle ważny problem, to wdra- 
żanie mądrego, oszczędnego gospodarowania, 
a w szczególności ścisłe stosowanie rachunku e- 
konomicznego. | 

Że nie jest z tym najlepiej, m. in. dobitnie 
dowodzi stosowanie podwyżek cen pod pretek- 
stem wzrostu kosztów produkcji, bez wystarcza- 
jącej analizy, skąd się ten wzrost bierze, czy 
jest uzasadniony? Jaką w tym odgrywa rolę 


garb przerostów biurokratycznych, niegospodar- 


ność, nieudolność? 
Kto proponuje podni 


wyrobów i usług musi najpierw rozliczyć się 
Kosów produkcji, udowódnić, 


z rzeczywistych 
że nie mogą one być niższe. Niedopuszczalność 
mechanicznego podnoszenia cen z powodu wzro- 
stu kosztów w nie mniejszym stopniu dotyczy 
również cen umownych. 


ł 
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eć uczędowe ceny swoich 


Na wzrost kosztów rzutuje także bardzo często 
brakoróbstwo. W podnoszeniu jakości wyrobów 
wciąż pozostają w tyle liczne przedsiębiorstwa. 
Ogromne straty ponosimy ponadto w wyniku 
niewłaściwej eksploatacji maszyn, środków 
transportu, różnego rodzaju urządzeń, niekiedy 
wręcz barbarzyńskiego obchodzenia się z nimi. 
Rząd przygotowuje jeszcze w tym roku raport 
o środkach zarądczych. Bowiem bilion złotych 
rocznie — to szacunkowo rozmiar rezerw tylko 
w dej sferze. Gdyby uruchomić je wszystkie, 
moglibyśmy zrobić o wiele więcej niż wynika 
to z dzisiejszej optyki, szybciej przezwyciężyć 
skutki kryzysu, poprawić zaopatrzenie, warunki 
życia ludzi pracy. | 

Jeszcze parę uwag na ten temat. Otóż spo- 


łeczne koszty działalności rosną również w wy- 


niku ponownego zwiększania się, po dokonanych 
w ubiegłych latach redukcjach, liczby etatów 
biurowo-administracyjnych, czasami nawet for- 
malnie na sianowiskach robotniczych, w wielu 
przedsiębiorstwach, urzędach oraz instytucjach 
Wszystkich szczebli, a także w pionach spółdziel- 
czych oraz w aparacie niektórych organizacji 
społecznych. Z tym zjawiskiem koresponduje 
warost liczby stanowisk kierowniczych, dyrek- 
torskich, prezesowskich, w tym w ministerst- 
wach, urzędach centralnych oraz w związkach 
spóldzielczych, 

Na tym tle podkreślić także trzeba tendencje 
do nadmiernej liczby, często nie w pełni uza- 
sadnionych wyjazdów służbowych, do delegowa- 
nia za granicę. Wiążą się z tym przyrosty struk- 
tur i etatów tworzących niekiedy swego rodzaju 
piramidę nad pracującymi w poszczególnych 
krajach specjalistami i załogami. Oczekujemy, że 
mstancje i organizacje partyjne, dyrekcje, związ- 
ki spółdzielcze, a także centralne i terenowe or- 
gana administracji państwowej i gospodarczej 
wezmą sobie te problemy do serca, przystąpią 
de eliminacji niedociągnięć. Niezależnie od tego 
wiele spraw znajduje się obecnie w orbicie 
wnikliwej, państwowej kontroli. Z jej wyników 


zostaną wyciąznięte odpowiednie wnioski orga- 


nizacyjne, a gdy zajdzie potrzeba także perso- 
nalne. 


Zebrania przedwyborcze — kolejnym 
wezwaniem do walki ze złem 


Zebrania przedwyborcze stały się kolejnym, 
powszechnym wezwaniem do zaostrzenia waulki 
z różnymi rodzajami społecznego i moralnego zła 
— Z przestępczością, z rekinami podziemia go- 
spodarczego, złodziejstwem i spekulacją, paso- 
żytnictwem i łapownictwem, pijaństwem i in- 
nymi przejawami patologii. Jednocześnie z sa- 
tysfakcją odnotowujemy, że postulaty te łączone 
były coraz częściej z wyrazami uznania dla po- 
dejmowanych w ostatnim czasie działań, dla no- 
wych lub zaostrzonych instrumentów prawnych 
avraz osiąganych już stopniowo wyników. 

Donośnie zabrzmiała również krytyka wystę- 
pujących w różnych zakładach przykładów le- 
nistwa, zaniedbań, marnotrawstwa. Części 
budów, na których dzień przebiega pod znakiem 
piwka, fuchy, kradzieży materiałów. Wagonów 
wyglądających jak po bombardowaniu. Zapusz- 
czonych gospodarstw rolnych. Sklepów i pun- 
któw usługowych, gdzie brakom w zaopatrzeniu 
od frontu towarzyszy nierzadko handel .spod 
lady”. Rzekomych dzieł, które zawierają w isto- 
cie popłuczyny zużytych myśli. Urzędników 
sprowadzających obywateli do roli upokorzonego 
petenta w myśl przysłowia: „Kogo nie boli, temu 
powoli”. 

W przedwyborczej debacie piętnowano przy- 
padki pobłażliwości, chęci, by nikomu się nie 
narazić. Tego rodzaju furtki niejednokrotnie 
przekaztałcają się w szeroko otwarte bramy. 

Była też podnoszona przez wyborców sprawa 
nadmiaru celebry, faktów szafowania społeczny - 
mi pieniędzmi, nadużywania funduszy reprezen- 
tacy jnych, tysięcy złotych wydawanych na kwia- 
ty, upominki, przerosty różnorodnych druków 
i wydawnictw reklamowych, które zalegają 
w, biurowych zakamarkach, podczas gdy dotkli- 
wie odczuwany jest brak papieru, zwłaszcza na 
podręczniki szkolne. 

Na marginesie pragnę poinformować towarzy- 
szy, że Sekretariat Komitetu Centralnego wyda 
wkrótce kolejne zalecenia w sprawie porządko- 
wania gospodarki wewnątrzpartyjnej, dalszego 
zaostrzenia rygorów finansowych, eliminowania 
nieprawidłowości i rozrzuńności. I tu zaczynamy 
więc od siebie. 

Mówię o sprawach pozomie nie na ten szcze- 
bel i na tę okazję, Ale one nas otaczają. nurtują, 
powracają uparcie. Więc i my do nich powra- 
camy, by działać z coraz większą skutecznością 


Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego 


i konsekwencją. Takie jest też, wyrażone w 
kampanii wyborczej oraz w dzisiejszej dyskusji 
na plenum, społeczne oczekiwanie, Stąd obowią- 
zek odniesienia się do niego z najwyższą po- 
wagą. 

Słyszy się czasem głosy, że odsłanianie słabości 
obniża autorytet partii, państwa. To rozumowa- 
nie błędne. Im stajemy się silniejsi, im szersze 
jest okazane partii władzy ludowej zaufanie, 
tym ostrzej mówimy o negatywnych zjawiskach. 
Są już liczne i bezsporne dowody, że jawne rea- 
gowanie na łamanie zasad prawa, moralnych re- 
guł socjalizmu oraz norm społecznego współ- 
życia, odbierane jest jako wyraz jedności słów 
i czynów. Tą drogą zdobywamy, umacniamy, na- 
szą wiarygodność. Myślę, że moglibyśmy umoc- 
nić ją jeszcze bardziej, jeśli rok X Zjazdu partii 
uczynimy okresem wytężonej batalii © pełne po- 
szanowanie prawa, o czystość stosunków spo- 
łecznych, o odnowę moralną. 


Partia opowiada się za silnym 
i sprawnym Sejmem 

Wiele powiedziano już o cennym dorobku VIII 
poprzedniej oraz o perspektywach rozpoczyna- 
jącej się IX kadencji Sejmu. 

Partią — powtórzę raz jeszcze — opowiada 
się za Sejmem silnym i sprawnym, otoczonym 
autorytetem i szacunkiem. Działającym w har- 
monii realizowanych na wysokim poziomie fun- 
kcji: legislacyjnej i kontrolnej. Kojarzącym tro- 
skę © dobro niepodzielnej całości, jaką stanowi 
suwerenne, socjalistyczne państwo, z dbałością 
o interes wszystkich regionów, województw, 
każdej z cząstek narodowego organizmu. 

Sądzę, że w realizacji linii 1X Zjazdu oraz 
uchwał Komitetu Centralnego w tak trudnej, 
a okresowo i dramatycznej sytuacji podjęliśmy 
i rozwiązaliśmy wiełe zadań. Ale nie wszystko 
do końca się udało, w licznych przypadkach je- 
steśmy w połowie. drogi, jest jeszcze wiele do 
zrobienia. 

Jestem przekonany, że nowy rząd będzie kon- 
sekwentnie kontynuował dotychczasową linię, 
szedł wytrwale drogą socjalisiycznej odnowy, 


a równocześnie z całą energią zwalczał niedo- 


statki, zwiększał sprawność | umacniał dyscyp- 
linę w realizacji ustaw, dyrektyw politycznych 
i własnych postanowień, tak w sferze wewnę- 
trznej, jak i zagranicznej działalności naszego 
państwa. 


Polska musi być pewnym ogniwem 
socjalizmu w obliczu zagrożeń pokoju 


Stabilizacja i wzmocnienie polskiego ogniwa 
socjalizmu mają istotne znaczenie w obliczu 
piętrzących się zagrożeń pokoju. W tym rozu- 
mieniu wybory miały również swój ważny, ze- 
wnętrzny wymiar. Ich rezułtaty sprzyjają umoc- 
nieniu pozycji Polski. jej autorytetu w społecz- 
ności międzynarodowej. Satysfakejonują nieza- 


wodnyeh, wypróbowanych sojuszników, jakich . 


mamy w krajach nam najbliższych, a także na- 


. szych licznych przyjaciół w krajach odległych. 


Sofijskie posiedzenie Doradczego Komitetu Po- 
litycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego 
skonkretyzowało alternatywę dla imperialistycz- 
nej połityki napięcia i konfrontacji. Opracowało 
założenia powrotu do odprężenia i równoprawnej 
współpracy. Sformulowało realne propozycje 


rozbrojeniowe, w pełni popierając nowe poko- 
jowe iniejatywy Związku Radzieckiego. Przy. 


czym szczególnie doniosłe znaczenie ma podkre- 
ślona z nową mocą jedność i zwartość mark- 
sietowsko-leninowskich partii państw socjali- 


stycznej wspólnoty. 


TOWARZYSZKI 

I TOWARZYSZE! 

Wytyczoną, wypróbowaną już drogą będziemy 
szli krok za krokiem, stanowczo i cierpliwie. Bez 
obawy przed uzasadnionym ryzykiem, ale przy 
skrupulatnym rachunku: koszt — efekt. W za- 
ufaniu do społeczeństwa, jego wspaniałych cech 
i bezspomnych zalet, ale w świadomości naszych 


- wspólnych wad, niedomagań, słabości. W poczu- 


ciu wielkich wyzwań. którym można sprostać je- 
dynie w warumkach aktywnego społecznego 
współdziałania, w klimacie wysokich wymagan. 
Będziemy je coraz silniej egzekwować, rozpo- 
czynając zawsze od siebie, od ludzi partyjnej 
shużby, 

Czego nam najbardziej potrzeba to odpomej, 
nie dającej się zwieść oszukańczym receptom 
wytrwałości, sprawnej orzaniaacji, mądrego | 
oszczędnego gospodarowania, konsekwencji W 
budowaniu i porządkowaniu ojczystego domu. 
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Udział PZPR w kampanii wyborczej 
io Sejmu PRL [X kadencji 


Skrót informacji Biura Politycznego wygłoszonej 


na XXII Pilenum Komitetu Centralnego PZPR 


dając się do urn wyborczych, 

zdecydowana większość  Po- 

laków wyraziła wolę uczestni- 
czenia w rozstrzyganiu o losach s0- 
cjalistycznej Polski. W milionach in- 
dywidualnych decyzji wypowiedziała 
się za trwałą stabilizacją wewnę- 
trzną. : 

Przebieg kampanii wyborczej oraz 
wyniki wyborów świadczą, że płasz- 
czyzna narodowego  porezumienia 
rozszerza się, że zdecydowana więk- 
szość społeczeństwa popiera tę pat- 
riotyczną ideę. Wybory dowiodły, że 
Polacy mimo różnych przekonań 
i światopoglądów potrafią być zgod- 
ni w sprawach dla Polski zasad- 
niczych. 

Do um wyborczych przybyło ponad 
20 milionów obywateli naszego s0- 
cjalistycznege państwa. Ponad mi- 
lion więcej niż w ubiegłorocznych 
wyborach do rad narodowych. W 
wyborach godnie uczestniczyła klasa 
robotnicza, masowo głosowała pol- 
ska wieś. Liczny był udział inteli- 
gencji i młodzieży. Ze zdziwieniem 
i ubolewaniem odnotowaliśmy mniej- 
szy niż we wszystkich poprzednich 
wyborach, w tym w ostatnich wy- 
borach do rad narodowych, udział 
w akcie głosowania — katolickiego 
kleru. Zastanawiać to musi tym bar- 
dziej, że socjalistyczne państwo pol- 
skie konsekwentnie dąży do ułożenia 
dobrych stosunków i konstruktyw- 
nego współdziałania z kierownict- 
wem Kościoła katolickiego. , 

Nie wszyscy obywatełe wzięli 
udział w wyborach. Powody tego 
były różne. Część z nich jest nadal 
aorta i nie graja do Śpij 
polityki odnowy porozumienia, 
Część zachowuje jeszcze obojętność 
wobec spraw publicznych kraju. Są 
też wśród nich rozżaleni z powodu 
trudnej sytuacji życiowej. Są rów- 
nież niezadowoleni z mało skutecz- 
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XKII Plenum KC PZPR. W kuluarach obrad. 


nego rozwiązywania spraw lokalnych. 
Wierzymy jednak, że z każdym 
dniem narastać będzie w nich zro- 
zumienie naszych intencji, że nasze 
konsekwentne działanie przekona 
ich o słuszności realizowanego pro- 
gramu i polityki. Będziemy starali 
się ich pozyskiwać i zjednywać. 

Jest wśród obywateli nie biorą- 
cych udziału w wyborach również 
i stosunkowo nieliczna grupa tych, 
którzy trwają na pozycjach wrogich 
naszemu socjalistycznemu państwu. 
Z nimi porozumienie nie jest moż- 
liwe. 

Wyniki wyborów . wykazały, że 
większość Polaków odrzuca politykę 
restrykcji i prób izolacji Polski na 
arenie międzynarodowej, opowiada 
się za umocnieniem pozycji Polski 
w świecie, popiera konsekwentnie 
realizowaną przez PZPR i polski 
rząd politykę pokoju i międzynaro- 
dowej równoprawnej współpracy. 

Polska jest obecna w świecie, od- 
budowuje należną jej pozycję na 
arenie międzynarodowej. Dowiodła 
tego m. in. wrześniowa wizyta I sek- 
retarza KC PZPR, prezesa Rady Mi- 
nistrów gen. armii Wojciecha Ja- 
ruzelskiego w ONZ. Liczymy, że 
przebieg i wyniki wyborów podniosą 
prestiż "naszego socjalistycznego 
państwa w Europie i świecie. 


dyskusji przedwyborczej wiele 
uwagi poświęcomo temu, jakie 
mechanizmy społeczne kształ- 
tować i utrwalać, aby skutecznie 
rozwiązywać nasze narodowe pro- 
blemy; jakie działania polityczne 
podejmować, aby szybciej przezwy- 
ciężać trudności i eliminować z na- 
szego życia negatywne zjawiska. 
Kampania wykazała, że społeczeń- 
stwo oczekuje konsekwentnego 
wdrażania przyjętych przez Sejm 


ORL 


przez TADEUSZA PORĘBSKIEGO 


poprzedniej kadencji ustaw i pro- 
gramów, dalszege umacniania fun- 
kcji kontrolnych Sejmu, ścisłej więzi 
posłów z wyborcami, szerokiej in- 
formacji o ich działalności. 

W trakcie zebrań i spotkań wiele 
uwagi poświęcono zagadnieniom go- 
spodarczym. Podkreślano potrzebę 
konsekwentnej realizacji reformy 
gospodarczej oraz _ modernizacji 
przemysłu. Akcentowano  koniecz- 
ność doskonalenia systemów płaco- 
wych zapewniających ścisłe powią- 
zanie zarobków z ilością i jakością 
pracy. Powszechnie pedejmowanym 
tematem była sprawa budownictwa 
mieszkaniowego. Żywo dyskutowa- 
no, zarówno w miastach jak i na 
wsi, problemy ochrony środowiska 
naturalnego. 

Dyskusja wykazała troskę e sytu- 
ację materialną emerytów i renci- 
stów, szczególnie z tzw. starego por- 
tfela. Złożoność tego problemu po- 
woduje, że społeczeństwo kwaliliku- 
je go do priorytetów polityki spo- 
łecznej naszego państwa. 

Szeroki wątek w dyskusji tworzy- 
ły problemy wychowania młodzieży 
i rozwoju oświaty. Wskazywano na 
konieczność lepszego kształtowania 
patriotycznych i socjalistycznych po- 
staw młodego pokolenia. Wniosko- 
wam 6 poprawę warunków naucza- 
nia i pracy nauczycieli. Postulowano 
skuieczniejszą ochronę młodzieży. 
przed alkoholizmem i narkomanią. 


odkreślenia wymaga otwartość i 

szczerość dyskusji przedwybor- 

czej, jej krytyczny, ale konst- 
ruktywny charakter. Widoczne było 
coraz pełniejsze zrozumienie istnie- 
jących uwarunkowań, złożoności 
problemów rozwojowych kraju. 

W sumie w zebraniach, spotka- 
niach organizowanych w trakcie 
kampanii wyborczej, wzięło udział 
ponad 5 milionów obywateli. Zain- 
teresowanie  spoleczeństwa obecną 
kampanią było znacznie wyższe niż 
w poprzednich kampaniach wybor- 
czych do Sejmu. Stworzono społe- 
czeństwu szerokie możliwości udzia- 
łu we wszystkich etapach tej kam- 
panii. Nadano wysoką rangę opinii 
wyborców w wyłanianiu kandyda- 
tów na posłów. Po raz pierwszy 
w wyłanianiu kandydatów, w przy- 
gotowaniu i przeprowadzeniu wybo- 
rów aktywnie uczestniczyło kilkaset 
organizacji społecznych 0 zasięgu 
ogólnokrajowym. Wszyscy kandyda- 
ci na posłów przeszli w kampanii 
szeroką społeczną werylikację. 

W przygotowaniu i przeprowadze- 
niu wyborów wiodącą rolę odegra! 
PRON. Wyniki wyborów otworzyły 
nowe szanse poszerzenia i ugrunto- 
wywania porozumienia narodowcgo 
Polaków. Wychodzą im na przeciw 
„Tezy do dyskusji o stanie i per- 
spektywach rozwoju PRON”. W dye- 
sna js > materiałem szczegól- 
ną aktywn powinni k , 
członkowie naszej partii. kasa 

Komitet Wykonawczy RK PRON 
w swym oświadczeniu po wyborach 
stwierdził, że ruch ten będzie pełnił 
rolę rzecznika realizacji wniosków 
i postulatów zgłoszonych w kampa- 
nii wyborczej tak, aby stały się one 
ważną „podstawą pracy Sejmu IX 

Ji. Partia bedzie te inicjatywy 
aktywnie wspierać, 


W kampanii wyborczej ważne za- 
dania wypełniała nasza partia. Biuro 
Polityczne pragnie stwierdzić, że ra- 
dania postawione przed partią przez 
Komitet Centralny na XX i XXI 
Pienum były prawidłowo realizowa- 
ne przez organizacje i komitety par- 
tyjne. 

W kampanii. wyborczej aktywnie 
uczestniczyli wszyscy sygnatariusze 
PRON. Zdobyliśmy nowe doświad- 
czenia w organizowaniu różnych 
form współdziałania z sojuszniczymi 
stronnictwami politycznymi. Warto 
je wykorzystać we współpracy or- 
ganizacji i komitetów partyjnych 
z ogniwami ZSL i SD na wszystkich 
szczeblach działania. | 

Aktywną działalność w kampanii 
wyborczej rozwinęły związki zawo- 
dowe. Podkreślić też należy znaczące 
włączenie się w proces organizący j- 
nych przygotowań do wyborów s0- 
cjalistycznych związków młodzieży 


polskiej. 


połeczeństwo wybrało nowy 

Seżm. Są w nim przedstawiciele 

podstawowych klas i warstw 
społecznych, reprezentujący prawie 
wszystkie środowiska zawodowe. 
Wzrosła w jego składzie liczba ro- 
botników zatrudnionych w kluczo- 
wych gałęziach gospodarki naredo- 
wej: Licznych swoich przedstawicieli 
mają rolnicy, Są przedstawiciele na- 
uki i oświaty, kultury i sztuki, służ- 
by zdrowia, środowiska dziennikar- 
skiego i prawniczego, inżynierowie, 
ekonomiści.  Reprezentowane są 
główne organizacje społeczne i kul- 
turalne. Silną reprezentację zyskały 
klasowe, robotnicze związki zawodo- 
we. Wśród posłów znacznie zwięk- 
szył się również udział młodych. 

W nowym Sejmie zwiększyła się 
również |liczba posłów bezpartyj- 
nych. Są wśród nich przedstawiciele 
stowarzyszeń świeckich katolików i 
chrześcijan oraz innych wyznań, 
Większość z nowo wybranych to po- 
słowie, którzy tę zaszczytną funkcję 
otrzymali od społeczeństwa po raz 
pierwszy. - 

W toku kampanii wyborczej zgło- 
szono prawie 40 tys. wniosków i po- 
stulatów. Wszystkie muszą być z 
najwyższą uwagą rozpatrywane, 
żadna z konstruktywnych propozycji 


nie może zostać pominięta. Pomyśl- 


ny przebieg wyborów nie przesłania 
nam ostrości widzenia problemów. 

Partia troszczyć się będzie o pelne 
spożytkowanie dorobku kampanii. 
Klub Poselski PZPR powinien za- 
dbać 0 wykorzystanie zgłoszonych 
wniosków i postulatów kierowanych 
do władz centralnych, być ich zde- 
cydowanym rzecznikiem w Se mnie 
i jego komisjach. 

Dyskusja przedwyborcza wykazała 
niejednokrotnie słabości w funkcjo- 
nocowaniu niektórych ogniw  de- 
mokracji socjalistycznej oraz admi- 
nistracji państwowej i gospodarcze i. 
Sygnały te trzeba potraktować y 
wielką uwagą. Wymaga to podjęcia 
przez komitety partyjne i zespoły 
partyjnych radnych konkretnej pra- 
cy zmierzającej do zapewnienia, aby 
rady narodowe stały się rzeczywi- 
stym gospodarzem swego terenu, 
aby wyeliminowane zostały niedo 
magania w funkcjonowaniu państ 
wowych organów i instytucji. 


ze JODI" _ 


" 


Konsultacje stały się trwałym ele-- 


mentem nowego styłu pracy kierow- 
nictwa partii. Poznański KW z po- 
wodzeniem utrwala ten styl w swo- 
im działaniu. Nie przypadkiem więc 
posiedzenie Egzekutywy KW zostało 
poprzedzone konsultacjami w orga- 
nizacjach partyjnych większych za- 
kładów pracy, instancjach stopnia 


podstawowego, aktywie. Nie przy- . 


padkiem też w posiedzeniu Egzeku- 
tywy uczestniczyli członkowie cen- 
tralnych władz partii z terenu wo- 
jewództwa oraz sekretarze instancji 
I stopnia. 

Podstawą dyskusji była przygoto- 
wana przez Wydział Polityczno-Or- 
ganizacyjny KW. informacja o wy- 
nikach konsultacji. Trudno tu o peł- 
ną relację z kilkugodzinnej, wielo- 
wątkowej dyskusji, w której wypo- 
wiedziąło się 15 towarzyszy. Można 
jednak — i ze wszech miar warto 


EDWARD GRZELAK 


— dać choćby zwięzłe streszczenie 
ważniejszych myśli. 


— Dyskusja na temat nadchodzą- 
cego Zjazdu — podkreślił w słowie 
zagajającym I sekretarz KW tow. 
Fdward Łukasik — trwa w Poznań- 
skiem od dluźższego czasu. Teraz za- 
miarem i zadaniem Egzekutywy jest 
ująć ją organizacyjnie i nadać jej 
intensywność. 


Przede wszystkim zapisać należy 
myśl dominującą zarówno na posie- 
dzeniu Egzekutywy jak i w poprze- 
dzających je konsultacjach, iż X 
Zjazd powinien wskazać na koniecz- 
ność kontynuacji strategicznych ce- 
lów IX Nadzwyczajnego Zjazdu, 
utrwalić je i umocnić, oczywiście 
z uwzględnieniem uwarunkowań cza- 
su, w jakim będzie się Zjazd od- 
bywał. Tym samym w przekonaniu 
zarówno uczestników konsultacji jak 
i towarzyszy zabierających głos 
w toku obrad Egzekutywy X Zjazd 
powinien stać się doniosłym, twór- 
czym wydarzeniem w życiu partii 
i kraju. 


Uznano celowość opracowania Tez 
zjazdowych jako podstawy przed- 
zjazdowej  ogólnopartyjnej dysku- 
sji. Aprobatę zyskała propozycja 
przedstawienia Zjazdowi sprawozda- 
nia Komitetu Centralnego z reali- 
zacji Uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, a także sprawozdań CKR 
ij CKKP z ich działalności, następnie 
projektu programu partii, a także 
projektów — planu społeczno-gospo- 
darczego na lata 1986—1990 i pla- 
pac? rozwoju gospodarczego do 1995 
roku. 


SJJ ZYCIE PARTII 


Partia wchodzi w okres szerokich przygotowań do X 
Zjazdu. W ramach prac — poprzedzających już bezpo- 
średnio ogólnopartyjną dyskusję — Sekretariat KC zwró- 
cił się do egzekutyw komitetów wojewódzkich o zaopi- 
niowanie projektowanych założeń zjazdu. Publikujemy 
dziś relację z poświęconego tej sprawie posiedzenia 
Egzekutywy KW PZPR w Poznaniu. 


Powszechna i krytyczna 


samoanaliza 


W toku kqąnsultacji i w dyskusji 
podkreślano konieczność szczególnie 
starannego przygotowania sprawo- 
zdań z działalności KC, CKR, CKKP. 
Powinńo to być rozliczenie z rea- 
lizacji Uchwały IX Zjazdu, uchwał 
KKD PZPR i Komitetu Centralnego, 
rozliczenie konkretne, Pięic="ug 3 to, 
czego partia dokonałą w latach 
1981—1986, ale i mówiące też o tym, 
czego nie zdołano wykonać, wyja- 
śniające zarazem dlaczego nie zdo- 
łano, wyjaśniające szczerze, tak jak 
to czyni I sekretarz KC tow. WOj- 
ciech Jaruzelski. 

Okres przygotowań de Zjazdu 
— (ak tu wszyscy sądzą — powinien 
objąć też rozrachunek wszystkich 
ogniw partii — grup partyjnych, 


OOP, POP, instancji i instytucji 
partyjnych. Mówili o tym szeroko 
m.in. tow. tow.: Andrzej Rakowski, 
I sekretarz KD Stare Miasto, Irena 
Bojańska, kierownik ROPP w No- 
wym Tomyślu, Grzegorz Romanow- 
ski i Jan Mielcarek — sekretarz KW. 


Krytyczną „samoanalizą” objąć na- 
leży każdego członka partii — „jego 
aktywność, zaangażowanie, to co dla 
partii zrobił, to co z siebie partii 
dał”. To wszystko pozwoli „na ocenę 
kondycji partii, a jest ona potrzebna, 
gdyż ujawni gdzie tkwią rezerwy, 
ułatwi ich uruchomienie, wskaże, ja- 
kie są możliwości poprawy skutecz- 
ności naszego działania”. 


Powszechny, wewnątrzpartyjny 
rozrachunek winien też ożywić dzia- 
łalność biernych członków, mało ak- 
tywnych organizacji i instancji, co 
jeszcze w okresie przedzjazdowym 
może przyczynić się do intensyfika- 
cji pracy partyjnej na wielu odcin- 
kach. Jednocześnie da on satysfakcję 
tym organizacjom i  instancjom, 
które w okresie międzyzjazdowym 
pracowały z poświęceniem. 


dł w CZ. 3 


Bez pobożnych życzeń 


Programowi partii stawiano duże 
wymogi. Może nawet zbyt duże, je- 
żeli zważyć na sytuację w jakiej 
przychodzi go formułować. Postulo- 
wano, aby Zjazd dał odpowiedź m.in. 
na pytanie, na jakim się znajdujemy 
etapie budownictwa socjalistyczne- 
go. Ta odpowiedź powinna stanowić 
punkt wyjścia programu. Powinien 
on dać konkretną wizję, zaprezen- 


Z myślą o X Zjeździe partii 


tować konkretne cele i zadania spo- 


łeczne, gospodarcze, polityczne i ideo- 
logiczne, wedle licznych głosów z 


, przybliżonymi terminami ich reali- 


zacji. Wskazywano, że cechować się 
musi ofensywnością, ale i realnością, 


nie obiecując tego, czego nie da się 
osiągnąć. Bez 


pobożnych .. życzeń. 
Konkretny — podkreśliła I. Bojan- 
ska — ożywi partię. 


Podkreślano konieczność  zazna- 
czenia zadań w dziedzinie umacnia- 
nia państwa, rozwijania i umacnia- 
nia demokracji socjalistycznej, roli, 
zadań i miejsca inteligencji w życiu 
społeczno-gospodarczym. W progra- 
mie sporo powinno być powiedziane 
o kierunkach rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Polski, o sposobach lik- 
widacji luki technologicznej, o na- 
szych  sojuszach, miejscu Polski 
wśród krajów wspólnoty  socjali- 
stycznej i w świecie. Zjazd na na- 


czelnym miejscu musi podnieść pro- 


blem walki o pokój, przeciwko zbro- 
jeniom. 


Jaką chcemy być partią? 


Zagadnienie, jaką partią jesteśmy 
i jaką chcemy być, przewijało się 
niemal w każdym wystąpieniu. 
„Punktem wyjścia jest odmienność 
warunków, w jakich znajduje się 
partia, w odróżnieniu od warunków, 
w jakich obradował IX Zjazd. Wte- 


dy trwała osira walka klasowa, 
główne zadanie sprowadzało się do 
konsolidacji partii organizacyjnej i 
ideologicznej, do obrony socjalizmu. 
Dziś ten okres — stwierdził A. Ra- 
kowski — mamy zdecydowanie za 
sobą. Dlatego też aktyw uznaje, że 
X Zjazd, akcentując konieczność 
umacniania klasowego, robotniczego 
charakteru partii, tożsamości ideolo- 
gicznej, powinien jednak położyć 
większy nacisk na kwestię zdolności 
wypełniania przez nią przewodniej 
roli wobec społeczeństwa i kierow- 
niczej wobec państwa”. 


Tu w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej zaszły istotne, korzystne 
jakościowo zmiany, partią „jest tą 
samą, ale nie taką samą”. Mówiono 
wszakże o konieczności dalszego jej 
umacniania, tak podł względem or- 
ganizacyjnym, jak i ideowo-politycz- 
nym: o tym, iż ciągłe umacnianie 
więzi z klasą robotniczą, z ludźmi 
pracy, zdobywanie i pogłębianie ich. 
zaufania do partii i jej polityki jest 
wciąż jednym z najważniejszych za- 
dań. Dużo jest do zrobienia, gdy 
spojrzymy w głąb partii — stwier- 
dzili m.in. Jan Mielcarek, G. Roma- 
nowski, A. Komosiński, I sekretarz 
KF „Cegielskiego”, Damian Micha- 
lewiez, I sekretarz KZ „Pometu”. 


Przeto mając na uwadze czekające 
nas trudne zadania — tak w dzie- 
dzinie gospodarczej jak i politycznej 
— z większą ostrością trzeba widzieć 
nasze słabości. Jest ich wciąż wiele. 
Podkreślono występujące niedostat- 


ki dyscypliny partyjnej, stanowiące 


źródło niezadowalającej 


) l jeszcze 
sprawności organizacyjnej 


wielu 


POP i instancji oraz zbyt słabego 
oddziaływania wychowawczego na 
społeczeństwo. Wyraźnie się ujawnia 
zależność: jaka dyscyplina j aktyw- 
ność organizacji i instancji taka, 
w znaeznym stopniu, postawa spo- 


 łeeczeństwa. 


Aktywność umacnia wpływy 
partii | 


A. Komosiński podniósł też kwe- 
stię pojawiających się w partii de- 
formacji: dużo czasu poświęca się na 
spełnianie „funkcji kierowniczej”, za 
mało zaś „przewodniej roli”, D. Mi- 
chalewicz zaś wskazał na nadmiar 
uchwał, których podstawowe in- 
stancje nie są w stanie zrealizować. 
Zwracano uwagę na słabości pracy 
w dziedzinie wzrostu szeregów par- 
tyjnych, konieczność intensyfikacji 
kształtowania ideologicznej i świa- 
topoglądowej motywacji postaw i 
działalności członków partii. Wska- 
zano również na konieczność uru- 
chomienia „drugiego frontu”, tak tu 
nazywa się działalność członków 
partii w miejscu zamieszkania. 

Mając na uwadze konieczność ak- 
tywizacji członków partii na wszyst- 
kich płaszczyznach ich życia i w ten 
sposób umocnienia wpływów partii 
w poszczególnych środowiskach, do- 
magano się ściślejszego określenia 
roli partii wobec ruchu związkowe- 
go, samorządu pracówniczego i — co 
istotne — właśnie miejsca członka 
partii w tych organizacjach. 

Zwrócono również uwagę na ko- 
nieczność zwiększenia aktywności 
członków partii w organach przed- 


gzekutywa KW w Poznaniu: 
ONIECZNOŚĆ KONTYNUACJI 


stawicielskich, w Patriotycznym Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, w 0r- 
ganizacjach społecznych. Wszystkie 
te instytucje trzeba umacniać, 
wspierać ich działalność. W tej 
mierze — stwierdzano — jesteśmy 
w istocie dopiero na pierwszym o0d- 
cinku długiej drogi. Umacniania też 
wymaga system różnych form kon- 
troli społecznej, w szczególności" In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
wdrażania w praktykę pracy partii 
i organów państwowych systemu 
konsultacji społecznych, które coraz 
bardziej cenione są przez społeczeń- 
stwo, a zarazem wsłuchiwania się 
w opinię społeczną i uczenia się in- 
terpretacji zachodzących w niej zja- 
wisk. 

W kontekście celów i rysujących 
się zadań partii podnoszono kwestię 
kadr partyjnych, aktywu i aparatu 
funkcyjnego. Wyrażano przekonanie, 
iż Zjazd powinien — podnosząc ich 
rangę — mocno wyeksponować ko- 
nieczność ich ideowego formowania 
i wychowania, doskonalenia ich 
umiejętności. To ogromnie ważne 
z racji roli kadr partyjnych w 
strukturze partii i państwa socjali- 
stycznego. I wydaje się być — pod- 
kreślano — jednym z elementarnych 
warunków podniesienia efektywno- 
ści działań partii jako całości. Oczy 
bowiem partii są zwrócone na apa- 
rat partyjny i od naszej dyspozycj! 
psychicznej i fizycznej zależy w du- 
żej mierze kondycja organizacji par- 
tyjnej. 

Zwrócono uwagę, że w polityce 
kadrowej nie do końca rozwiązano 
zadanie zwiększenia ilości bezpartyj: 
nych na kierowniczych  stanowi- 
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skach w aparacie władzy oraz ad- 
ministracji państwowej i gośpodar- 
czej. Nie docenia się, że jest to ciąg: 
łe sfera oczekiwań społecznych i 
możłiwość ośiągania wzrostu zaufa- 
nia społeczeństwa do polityki par- 
tii. 


Mieć świadomość zagroień 


"O problemach pracy ideelogicznej 
mówili 
wy: Zdzisław Stecki, Piotr Przyby- 
szewski, Roman Czamański, Ryszard 
Grączyński W tej dziedzinie mimo 
znacznych wysiłków, jakie partia 
podjęła w ostatnich latach, „zaleg- 
łości” pozostało sporo. Odnoszą się 
one tak do partii samej w sobie, jak 
i jej działalności wśród spoleczeń- 
stwa. X Zjazd — podkreślano — po- 
winien więc wskazać na podstawowe 
fronty walki . ideologicznej. Jakkol- 
wiek warunki stabilizują się, to jed- 
nak wciąż są bardzo trudne i dlatego 
wszyscy członkowie partii powinni 
mieć świadomość zagrożeń, wynika- 
jących z obecnej sytuacji w kraju 
i na świecie. j 

W tym kontekście podnoszone 
kwestię intensyfikacji edukacji 

wewnątrzpartyjnej-ideologicznej, ! 
politycznej, ekonomicznej, także 
światopoglądowej. Mówiono o ko- 
nieczności rozwiązania nabrzmiałych 
problemów prasy i wydawnictw 
książkowych, negatywnie oceniono 
niezabezpieczenie papieru dla prasy 
partyjnej w okresie kampanii wy- 
borczej do Sejmu. =" 

Z niepokojem i troską kilku to- 
warzyszy wypowiedziało się o nie- 
wypełnianiu przez szkolnictwo wyż- 
sae swojej funkcji wychowawczej 
wobec młodzieży, zwracając uwagę, 
że wśród ludzi młodego pokolenia 
narastają zjawiska frustracji, wiążą- 
ce się z poczuciem zagrożenia ich 
poziomu życia z powodu zadłużenia 
kraju i spłaty długów — co musi 
spaść na ich barki. Frustracje te 
wzmaga znany problem budownic- 
twa mieszkaniowego, awansu mło- 
dych etc. Zjazd winien wypracować 
program zorientowany na walkę 
e pestawę środowisk opinietwór- 
czych — ludzi nauki i twórców kul- 
tury, e socjalistyczny charakter 
szkoły i nauki, © postawy młodzieży, 
© pozyskanie jej dlą socjalizmu. 

Tow. Andrzej Kubacki, I sekre- 
tarz KU Akademii Medycznej, 
stwierdził, iż w Tezach „powinniśmy 
dużo powiedzieć o kulturze, o inte- 
ligencji, o szkołach wyższych, jako 
bardzo istotnych w tej sferze. I za- 
stanowić się m.in. dlaczego są takie 
duże różnice między szkołami wy- 
żźszymi, w tych samych środowiskach 
właśnie w dziedzinie ideologicznej”. 
W tym kontekście wielce istotna jest. 
jeszcze inna uwaga tow. A. Kubac- 
kiego, „aby w związku ze Zjazdem, 
albo przed Zjazdem został podnie- 
stony problem wydajności, skutecz- 
ności pracy i to zarówno w wymia- 
rze osobistym każdego z nas, jak 
i społecznym i państwowym”. „Nie 
trzeba — dodał — uzasadniać, jakie 
znaczenie ma ta kwestia dla ustroju 
socjalistycznego, dla autentycznej 
realizacji naszych idet”. 

Kilku mówców — m.in. A. Komo- 
siński i A. Rakowski — w kontek- 
ście problemów ideologicznych 
zwróciło uwagę na narastające, zda- 
niem uczestników konsultacji, ząa- 
gadnienie niezgodnego z prawem bo- 
gacenia się wielu obywateli. Choć 
ma to miejsce na obrzeżu życią kra- 
ju, budzi frustrację wśród klasy ro- 
botniczej, jako że jest widoczne; ob- 
niża też społeczne zainteresowanie 
zadaniami stawianymi przez partię 


w sferze Bospodarczej, politycznej 
1 ideologicznej. 


Troska o 


„o partyjną atmosferę 
dyskusji 

, Godną uwagi jest teza, któ - 
jawiała się w kilku Drzmówieniia, 
— m.in. tow. Januszą Króla, I sekre- 
tarza KG w _m. Kaźmierz — że swo- 
je poglądy i sądy powinniśmy for- 


m.in. członkowie Egzekuty- - 


, 


mułować bez pośpiechu, x zastane- 
wieniem. Podejmujemy bowiem pre- 
blemy trudne. Rozwinął tę myśl tow. 
G. Romanowski: — Nasze życie pub- 
liczne zamierzamy dalej reformować 
i demokratyzować, mimo cdłej zło- 
żoności próblemu i wiążących się 
z tym trudności, wszelako pamiętać 
jednocześnie musimy, iż . brakuje 
nam dostatecznych doświadczeń i 


może okazać się, że konkretne rozż- 
wiązania zrazu nie będą zrozumiałe, ' 


co zazwyczaj wywołuje sporo emocji. 

Jest naszym obowiązkiem — z ra- 
cji złożoności sytuacji — hamować 
rodzące się emocje, powstrzymywać 
wszelkie instrumentalne traktowa- 
nie różnych zdarzeń i zjawisk, róż- 
nych wypowiedzi, a także zachowań 
indywidualnych autorytetów i grup 
społecznych, niezależnie po. której 
stronie się znajdują. Taki obowiązek 
wynika z linii IX Zjazdu, linii po- 
rozumienia, walki, odnowy socjali- 
stycznej. Nie wplno o tym zapomi- 
nać. Z tą myślą podkreślono zna- 
czenie atmosfery w jakiej będzie 
przebiegać dyskusje przedzjazdowa. 
Chodzi o to, żeby atmosfera była 
partyjna, wolna od niepotrzebnych 
podziałów, rozdźwięków. 


Żądać nie podwyżek, 
lecz dobrej pracy 


Zwrócono także uwagę na ko- 
nieczność obrony naszych pryncy- 
piów ideologicznych i politycznych, 
Wszelako, jak słusznie dowodził 
w dyskusji G. Romanowski, aby 
strzec tych pryncypiów, w których 


System plac powinien 


znańskich Zakładach Naprawczych Mechanizacji Rolnictwa sekretarz zakłado 


obronie tak często pojawiają się gło- 
Sy wewnątrz partii, należy tworzyć 
nowe rozwiązania; aby umacniać 
ideową i klasową tożsamość partii, 
trzeba ją wzbogacać na miarę po- 
trzeb dzisiejszego czasu, aby pielęg- 
nować twórczą tradycję partyjną, 
trzeba dopisywać do niej twórcze. 
rozdziały. Ale musimy dostrzegać 
i to, że wyrażane niekiedy obawy 
o kolejne zagrożenia, to czasem sku- 


tek braku umiejętności wya 
| art - 
wania swej racji. way 


Gospodarka kraju, mimo iż obe 
3.2 k a 
je) trend jest korzystny, budzi Doro 
obaw. Chodzi m.in. o reformę go- 


spodarczą. . Tow., Józef Kabaciński 


zwrócił uwagę, że: „reformę torpe- .' 


dują kierownicy jednostek... gospo- 


darczych, przeciw czemu trzeba pod-_ 


jąć działania”: Przeto postulowano, 
ażeby w Tezach i w programie partii 
zarysować ocenę reformy, wskazać 
na jej pozytywne elementy, braki 
i kierunki rozwoju. | 

„. Powinny też Tezy. ukazać „drogę 
przywracania równowagi pieniężnej, 
restrukluralizacji przemysłu, popra- 
wy polityki finansowej państwa, 
podnieść kwestię oszczędności, wy- 
„dajności i organizacji pracy. . Nieod- 
zowną koniecznością jest jednoznacz- 
'ne określenie perspektywy rozwią- 
zania problemu budownictwa miesz- 
kaniowego, sprecyzowanie dalszej 
polityki mieszkaniowej, określenie 
zamierzeń dotyczących sposobu o- 
siągnięcia samowystarczalności żyw- 
nościowej kraju, rozwoju przelwór- 
stwa rolno-spożywczego. 

W konsultacjach bardzo mocno 
podkreślano wagę kształtowania 
wśród społeczeństwa poczucia psy- 
chologiczno-ekonomicznej  stabiliza- 
cji. Postulowano m.in. rozwiązanie 
problema warunków materialnych 
emerytów, rencistów, inwalidów I 
łudzi niepełnosprawnych oraz okre- 
ślenie działań zmierzających do po- 
prawy ich sytuacji. Jednocześnie 
wskazywano na potrzebę doskona- 
lenia systemu socjalnego i opieki 
społecznej, z którego powinni korzy- 
stać najbardziej potrzebujący. 

Krytycznie odniesione się do sy- 
stemu płac. D. Michalewicz, G. Ro- 
manowski, J. Mielcarek i inni po- 
stulowali, m.in. odejście od metody 


uczyliśmy się realnie myśleć, czas na 
kolejny stopień, 
do którego powinniśmy dążyć w ca- 
Jak eliminować zło | 


Zabierając głos tow. E. Łukasik 


zwrócił uwagę, że w dyskusji prze- 
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dzjazdowej duże znaczenie może. 
mieć też reficksja natury histezycz- 
mej: odniesienie się do Uchwały IX 
Zjazdu, do Sprawozdania z pracy 
Komisji KC PZPR, powołanej do 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu 
konfliktów społecznych w dziejach 
Polski Ludowej, do dokumentów 
Krajowej Konferencji Delegatów i 
jej Deklaracji „O co walczymy, do- 
kąd zmierzamy”. Ale też danie sobie 
odpowiedzi na pytanie: jak zreali- 
zowałiśmy Uchwały IX Zjazdu, co 
zrobiliśmy, co trzeba i można jeszcze 
zrobić dla ich wykonania przed 
X Zjazdem? Podkreślił wagę prze- 
jawienia większej troski o czystość 
naszych szeregów, bywa bowiem, że 
i łudzie z legitymacją partyjną do- 
puszczają się czynów  niegodnych 
obywatela, a tym bardziej miana 
członka naszej partii. | 


Ważnym zadaniem wojewódzkiej 
organizacji partyjnej — wskazał E: 
Łukasik — jest kontynuowanie pró- 
cesu organizacyjnego i ideologiczne- 
ge umacniania partii, budowy jej 
pozycji, prestiżu i miejsca w spe- 
łeczeństwie. Może temu służyć efek- 
tywnie okres przygotowań do X' 
Zjazdu. Wykorzysiać go też trzeba 
dla umocnienia - postaw ideowych 
członków, ich zespalania oraz wy- 
zwalania aktywności. Jako nieod- 
zowną wskazał walkę e o©dnewę 
moralną społeczeństwa. Podjęcie te- 
go problemu w dyskusji przedzjaz- 
dowej jest konieczne dla udzielenia 
odpowiedzi na pytanie, co zrobić, 
aby eliminować istniejące zło. Jed- 
nakowoż — podkreślił — nie można 
się godzić z poglądem, że zło tkwi 


tylko w niektórych śrupach spo- 
łecznych, a tym bardziej z przerzu- 
caniem  odpowiedzialności za zło 
społeczne na naszą partię, 


Podsumowania dyskusji nie było, 
ale przysłuchującemu się jej dzien- 
nikarzowi narzuca się przekonanie, 
że wkład poznańskiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w przygo'owa- 
nie i przebieg X Zjazdu będzie nie 
mniej znaczący niż ten, włożony lat 
5 temu w wypracowanie doku-uen- 
tów IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
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„Proponujemy "piżeczytać 


statnie lata przyniosły. wyraźny 
wzrost zainteresowania posta- 
cią i działalnością Władysława 
Gomułki. Nie idzie przy tym tylko 
o zainteresowanie profesjonalistów, 
historyków czy publicystów  poli- 


tycznych, lecz także szerokie kręgi 


społeczeństwa. 

Przyczyny są niewątpliwie złożo- 
ne. Ma na to wpływ zarówno bez- 
pośredni związek jego osoby z dra- 
matycznymi, przełomowymi wyda- 


Symbo 


rzeniami w dziejach partii, państwa 
i narodu, jak i rysująca się wyraźniej 


z historycznej perspektywy, i w. 
konfrontacji z wydarzeniami lat sie-- 


demdziesiątych, sylwetka wybitnego 
i przewidującego działacza i męża 
stanu. Dla wielu, w tym i z pokoleń, 
dla których już nie tylko rok 1948, 
ale i 1956 jest historią nieprzeżytą 
„Wiesław” staje się także pewnym 
symbolem czy autorytetem. 

Książka — W. Namiotkiewicza 
(wybór i opracowanie) pt. „DZIA- 
ŁALNOŚĆ WŁADYSŁAWA  GO- 
MULKI” — wydana nakładem KiW 
— jest zbiorem materiałów różnego 
charakteru, pozwalających czytelni- 
kowi na wyrobienie sobie określo- 
nego, z pewnością nie ostalecznego, 
poglądu. 

Walery Namiotkiewicz — autor 
opracowania, był przez kilkanaście 
lat blisko związany, poprzez pełnio- 
ne funkcje, z ówczesnym I sekre- 
tarzem KC PZPR. W książce znaj- 
dujemy próby nakreślenia i charak- 
terystyki jego politycznej aylwetki, 
jak też poglądów i działalności 
w różnych dziedzinach. Inną grupę 
stanowią materiały. wspomnienio- 
we. 


.chasiewicz 1 


Ponad połowę objętości publikacji 
zajmuje, opracowana przez J. Mi- 
W.  Namiotkiewicza, 
„Kronika życia i działalności Wła- 
dysława Gomułki”. Jej zakres i 
szczegółowość dowodzi '* ogromnej 
pracowitości i rzetelności autorów, 
wykracza daleko poza zwykłe ,„ka- 
lendarium”, nawet wzbogacone, nie- 
zbędnymi w takim przypadku, in- 
formacjami z zakresu działalności 
publicznej. Rozbudowując poszcze- 


gólne hasła, zwłaszcza 
hiektórych . wystąpień 


częstokroć _' pogłębionej, .a' nigr 
mało znanej, informacji o wydarze- 
niach i ich ocenach. 

Jak rysuje eię postać Władysława 
Gomułki w oparciu qą lekturę oma- 
wianej książki? A. Werblan pisze 
o nim, że „Był jak dotychczas naj- 
wybitniejszą postacią polityczną 
Polski Ludowej”, zbliżone opinie 
przedstawią również inni autorzy. 
Cz. Madejczyk określi go, może tro- 
chę patetycznie, jako „symbol Pol- 
ski, szukającej swej nowej drogi 
w imię sprawiedliwości społecznej, 
drogi, która tak jemu, jak społe- 
czeńsbwu wydawała się łatwiejsza 
niż się okazać miała”. 

Wysoko oceniane są realizowane, 
czy też inspirowane przez niego po- 
czynania w dziedzinie polskiej po- 
lityki zagranicznej: internacjonali- 
styczne, a jednocześnie dyktowane 
najlepiej pojętym interesem pańs- 
twa i narodu; braterski, nacechowa- 
ny wzajemną szczerością i szacun- 
kiem, stosunek de Związku Radziec- 
kiego, wytrwałe dążenie de umec- 


| ) „Wiesława 
przy: różnych . okazjach, . autorzy. 
* „Kroniki” dostarczają czytelniko 


nienia bezpieczeństwa Polski, iak 


"w systemie sojuszów, jak poprzez 


propozycje rozbrojeniowe i odpręże- 


niowe; konsekwentne — mimo pew- 


nych trudności w pierwszych latach 
pe roku 1956 — pogłębianie związ- 
ków Polski z pozostałymi państwami 
wspólnoty socjalistycznej. Doniosłe 


"miejsce zajmuje tu też kwestia nie- 
 miecka. Jak pisze M. Tomalą: „Od 


pierwszych lat swej politycznej 
działalności jako przywódca PPR, 


a następnie PZPR Władysław Go- 


mułka miał wyraźny program dzia- 
łania partii i państwa w kwestii nie- 
mieckiej. Program ten zawsze 
uwzględniał realia (...) Realizowany 
był niemal z matematyczną dokład- 
nością. Spoglądając dzisiaj na tak 


detyczące "ważną w jego życiu i dla naszego 
, kraju sferę działalności, 


„ w. niej jakby przewodnik po zawi- 
-, łych labiryntach historii”. 


widzimy 


ardziej złożona jest ocena dzia- 

łalności W. Gomułki w planie 

wewnątrzpartyjnym i wewnątrz- 
państwowym; więcej tu różnie 
ocen czy nawet kontrowersji. Nie 
jest też chyba przypadkiem, że au- 
torzy poruszający tę problematykę 
chętniej jakby zajmują się okresem 
"wojny i lat powojennych, niż — 
znacznie przecież dłuższym, a za- 
pewne nie mniej ważnym, okresem 
między 1956 i 1979 rokiem. Więcej 
tu spraw pozostaje otwartych, wię- 
cej ocen ma odniesienia żywe i dla 
współczesności. Warto chyba przy- 
toczyć pogląd S. Markiewicza: 
„Przywódca, który w ciągu wielu lat 
sprawowania najwyższej władzy 
partyjnej odznaczał się zawsze pryn- 
cypialnością co do zasad, a zarazem 
trzeżwym realizmem w. polityce 
wewnętrznej i zagranicznej, który 
umiejętnie łączył teorię z praktyką, 
nie popadał w skrajności dogma- 
tyczne czy reformistyczne, i wyróż- 
niał się niebywałą intuicją w ocenie 


położenia klas społecznych i walki 
klasowej — w ostatniej fazie swojej 
czynnej działalności politycznej o- 
pierał się, niestety, na błędnym roz- 
poznaniu rzeczywistości, i nie roz- 


poznawał trafnie rzeczywistej sytu- 


acji społecznej wewnątrz kraju”. Ja- 
kie były tego przyczyny? Książka 
nie daje, bo dać nie może, pełnej od- 
powiedzi na to pytanie. 

W. Namiotkiewicz zauważa — ji to 
może też wyjaśniać trudność takiej 
jednoznacznej odpowiedzi — że ,(..) 
był en — i pozostaje nadał — nie- 
zmiernie złożoną postacią historycz- 
ną. Z osobą towarzysza Wiesława są 
związane zarówno wielkie dokona- 
nia naszego narodu, jak i tragiczne 


_" niepowodzenia, powikłania czy po- 


rażki (...) wielkość i dramat (..). Jest 
to czynnik wybitnie sprzyjający po- | 
wstawaniu krańcowo sprzecznych 0- 
pinii. Ale to nie wyczerpuje proble- | 
mu”. t ś 

jakim był jako człowiek, na co 

dzień? Wielu, którzy się z nim 

zetknęli, pozostało na zawsze . 
pod wrażeniem jego osobowości i in- -. 


telektu. Zwraca uwagę "na jego 


. Ogromną pracowitość i samodyscyp- - o 


linę, wielkie wymagania w stosunku 
do współpracowników i pomocni- 
ków, ale i takie same, jeśli nie Wy- 
ższe. formułowane wobec samego 
siebie. Na jego orientację w faktach, 
dążenic do tego, by poznać je jak 
najlepiej, na konsekwencję w dzia- 
łaniu. Jeszcze inni przypominają 
osobistą uczciwość, posuniętą do 
granic ascetyzmu, niechętny — a 
może lekceważący — stosunek do 
zewnętrznych  ebjawów _„blichtru 
władzy”, ale i pewną apodyktycz- 
ność. „twardość” charakteru. 

Potrzeba  pogłębionych,  rzeczo- 
wych i obiektywnych studłów nad 
postacią Władysława Gomułki, nad 


jego rolą w” powojennych dziejach 
naszego kraju, w polskim ruchu ko- 
munistycznym jest oczyw'sta: dla 
partii, którcj przywódcą był przez 
wiele lat, jest to też pewne zobo- 
wiązanie. Omawiana książka, i to 
jest jej kolejny walor, nie tylko in- 
formuje. ale i inspiruje do refieksji 
i przemyśleń. "ME. 
JUSTYN SKRZYPEK 


Towarzysz ANTONI GRĄDAL 
jest człowiekiem nadzwyczaj skrom- 
nym. Niechętnie mówi e sobie i nie 
wyolbrzymia zasług. Twierdzi, że te 
co w swoim długim życiu zdziałał 
jest rzeczą zwyczajną, W Chrzane- 
wie spędzał całe życie, mieszka w 
bloku, w małym pokeju z kuchnią. 
Gnieździ się wraz z żoną w ciasno- 
cie, ale nie narzeka. — Kiedyś, sa 
mojej młodości, było stekreć gorzej 
— mówi. 

Już sporo lat tow. Grądal prze- 
bywa na emeryturze („rencista z ty- 
tułu szczególnych zasług dla PRL) 
ale nie zaprzestał działalności spo- 
łeczno-politycznej.  Połknął tego 


bakcyla w młodych latach i teraz 
„musi działać” — jak twierdzi — do 
końca. Pozostaje więc wiernym 
członkiem swojej organizacji partyj- 
nej w chrzanowskim „Fabloku” zna- 
nej fabryki lokomotyw. Czynnie 
udziela się w komisji działaczy ru- 
chu robotniczego. 

— Jest nas tu wielu starych dzia- 
łaczy. Mamy  13-osobowy zarząd, 
w którym i ja jestem. Co tydzień 
spotykamy się, ustalamy programy 
działania. A spraw jest wiele, choć- 
by wnioskowanie o sprawiedliwą re- 
wizję rent i emerytur, dla tych za- 


Życie niezmarnowane 


służonych towarzyszy, którym to się 
słusznie należy. Czasem wypadnie 
upomnieć się © odznaczenie, jeśli 
któryś nie zostaje dostrzeżony. Naj- 
więcej czasu przeznaczamy na kon- 
takty ze starymi działaczami. Trzeba 
się troszczyć o tych, często opusz- 
czonych, niezaradnych lub chorych, 
a nawet niedołężnych ludzi. Wielu 
z nich nie wychodzi z domu. Któż 
ma się nimi opiekować, jeśli nie 
członkowie naszej komisji. Starcza 
czasu i na inne zajęcia, np. opie- 
kowanie.się grobami współtowarzy- 
szy, żołnierzy polskich i radziec- 
kich. 


— Tow. Grądal ukończył 83 lata. 
To wiełki szmat. życia, aktywnego 
i bogatego w różne wydarzenia. 
Swoje zamiłowania ujawnił już w 
1927 roku, kiedy rozpoczął pracę 
w _ „Fabloku” jako stolarz. Został 
działaczem klasowych związków za- 
wodowych, będąc w zarządzie dopó- 
ty. dopóki związki nie zostały roz- 
wiązane przez sanacyjne władze. 

Druga wojna światowa zastała go 
w „Fabloku”, skąd poszedł na front 
jako kapral Wojska Polskiego. Tra- 
fił do niewoli, udało mu się jednak 
powrócić do pracy w „Fabloku”. Po- 
dejrzewany przez okupanta musiał 
stale meldować się w niemieckiej 
policji. Nie przeszkodziło mu to 
utrzymywać ścisłych kontaktów z 
towarzyszami z PPR i żołnierzami 
Armii Ludowej. Dzięki temu w porę 
ostrzegł wielu ludzi przed areszto- 
waniem. 


Po wojnie w 1945 roku PPR po- 
wierza tow. Grądalowi odpowie- 
dzialne stanowisko komendanta 
Straży Przemysłowej w „Fabloku”, 
rok później zostaje komendantem 
ORMO. 


— Jeździłem na rowerze od wsi do 
wsi, po różnych fabrykach i przy- 
gotowywałem referendum, a następ- 
nie wybory do Sejmu — wspomi- 
na. 


Coraz mocniej wiązał się z MO aż 
otrzymał funkcję inspektora ORMO 
w Komendzie Wojewódzkiej MO 
w Krakowie. Pozostał wierny Chrza- 


nowowi, skąd ccdziennie dojeżdżał 
do Krakowa. X ; 

Gdy nadszarpnięte zdrowie unie- 
możliwiło pełnienie trudnych obo- - 
wiązków wrócił tow. Grądal do umi- 
łowanego „Fabloku”, by jako kie- 
rownik administracyjny skupić się 
przede wszystkim na sprawach s90- 
cjalnych. Te „leżały” mu najbar- 
dziej. Godził tę pracę z różnymi fun- 
kcjami partyjnymi. Zainteresowania 
miał szerokie — był organizatorem 
powiatowej straży pożarnej i brał 
udział w ruchu łączności miasta ze 
wsią. Pozostało z tego okresu wiele 
dyplomów uznania. 

Wiele mówią też o jego działal- 
ności w minionych latach i inne pa- 
miątki, odznaczenia i medale. Z nich 
szczególnie ceni ten „Za udział 
w walkach w obronie władzy ludo- 
wej”. Są też Krzyże Orderu Odro- 
dzenia Polski — wpierw Kawalerski 


następnie Oficerski. Niedawno do- 
szedł do zbioru „Medal za udział 
w wojnie obronnej 1939”. ze 
Dziś tow. Grądal żyje spokojnie 
i skromnie. Ale były trudne chwile 
w jego życiu, wielu towarzyszy za 
podobną działalność przypłaciło ŻY” 
ciem. Robi tyle na ile mu pozwala 
zdrowie. Zostało to we krwi, nie 
może się oderwać od działalności 
społeczno-politycznej. Nic dziwnego, 
że cieszy się wśród towarzyszy, zna” 
jomych i 
szacunkiem. 


sąsiadów, uznaniem 1 
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Na monitorze komputera 


konania testu. 


W zależności od wyniku na ek- 
ranie ukazuje się treść komentacza. 
Jeśli np. testowany towarzysz otrzy- 
mał wynik bardzo dobry — komen- 
tarz zawiera gratulacje i w nagrodę 
propozycję uczestnictwa w grze 
komputerowej. Ocenie niedostatecz- 
nej towarzyszy dowcipnie stormuło- 
wany tekst, uświadamiający braki 
w wiedzy i zachęcający do sięgnięcia 
po lekturę. | 

Miejski Ośrodek Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej przy KM PZPR 
w Zabrzu dysponuje obecnie pięcio- 
ma tego typu testami, opracowanymi 
przez lektorów KW z terenu miasta. 
Obok testu dla kandydatów jest ze- 
staw pytań dla sekretarzy ij aktywu 
OOP i POP odwołujących się do 
znajomości „Poradnika dla POP”, do 
kadry kierowniczej i sekretarzy KZ 
adresowany jest test z zakresu re- 
formy gospodarczej. Aktyw młodzie- 
40wy może sprawdzić znajomość 
Statutu ZSMP, również z myślą 
e młodzieży opracowano test 
hasłem „Kto kim jest w Polsce” do- 
tyczący znajomości nazwisk i fun- 
kcji z pierwszych stron gazet. 


Pierwszy raz zetknąłem się z kom- 
puterem — mówi kierownik MOPIW 
tow. Ryszard Cyfra — pracując 
w ZW ZSMP, gdzie stworzyliśmy 
klub komputerowy, bardzo popular- 
ny wśród młodzieży z uwagi na 
możliwość prowadzenia gier logicz- 
nych. Dziś zadaję sobie pytanie dla- 
czego nie wpadliśmy na to, żeby te 
urządzenia wykorzystać do pracy 
szkoleniowej. Na ogół, komputer ko- 
jarzy nam się z nowoczesną techniką 
obliczeniową, automatycznym stero- 
waniem procesami produkcji, ostat- 
nio zaś coraz częściej właśnie z gra- 
mi - komputerowymi. Propozycja 
POP Zakładu Urządzeń Komputero- 
wych „Mera-Elzab” przekazania KM 
komputera „Meritum 1” zmobilizo- 
wała nas do postawienia w gronie 
aktywu pionu ideowo-wychowaw- 
czego pytania — jak wykorzystać go 
w pracy partyjnej? Pierwsze pomy- 
sły nie odbiegały od tych schema- 
tycznych skojarzeń i dotyczyły uno- 
wocześnienia systemu ewidencji. Do- 
piero w następnej kolejności pomy- 
śleliśmy o szkoleniu, decydując się 
po konsultacji z programistami 
„Mery”, na zastosowanie testów wy- 
boru. 

Tego niekonwencjonalnego spraw- 
dzianu wiedzy — prowadzonego od 
połowy września br. — doświadczyli 
na początek pracownicy polityczni 
KM, z sektretarzami wląeznie. Testa- 
mi objęta jest także obligatoryjnie 
108-osobowa grupa pierwszych sek- 
retarzy KZ i POP. Uświadamiają te- 
stowanemu zakres własnej wiedzy, 
mobilizując do uzupełnienia ewen- 
tualnych luk, a kierownictwu KM 
dają obraz przygotowania aktywu do 
pracy partyjnej. Pierwsze doświad- 
czenia wskazują, że nowy sposób 
pracy instancji odegrał niebagatelną 
rolę jako impuls de samokształce- 
nia. 

— Nasz zamysł idzie dalej — 
mówi o planach na przyszłość sek- 
retarz KM tow. Zbigniew Rybacki. 


— Chcielibyśmy, aby kolejnym kro-. 


kiem była współpraca komputera 
z drukarką, co pozwala na groma- 
dzenie dokumentacji przebiegu te- 
stów jako materiału do analizy słu- 
żącej programowaniu pracy szkole- 
niowej. Będziemy mogli  trafnięj 
określić te kierunki wiedzy, na które 
należy zwrócić baczniejszą uwagę 
w szkoleniu kandydatów czy aktywu 
zakładowego. Dotychczas Sprawdzia- 


wyświetlają się kolejne pyta- 
nia z zakresu Statutu PZPR i pięć odpowiedzi do wybo- 
ru. Testowany kandydat ma za zadanie nacisnąć kla- 
wisz z właściwym jego zdaniem numerem odpowiedzi. 
Komputer migającym sygnałem wskazuje prawidłową, 
zlicza punkty za kolejne odpowiedzi i mierzy czas wy- 


HALINA MAMOK 


ny odbywały się okazjonalnie, za- 
zwyczaj po kursach i anonimowo. 
Brakowało systematyczności w ba- 
daniu efektów szkolenia i wyciąg- 
nięcia z niej wniosków do dalszej 
praktyki. 

Pemysł na zastesewanie kempute- 
ra w pracy partyjnej ekazał się tak- 
że sposebem na rezbudzenie wyeb- 
raźni i inicjatywy w poszukiwaniu 
bardziej efektywnych metod szkole- 
mia. Z każdym nowym rokiem szko- 
lenia wiele o tym mówimy, wpisu- 
jemy do planów pracy zamierzenia 
aktywniejszego wykorzystania środ- 
ków audiowizualnych itp. itd. A po- 
tem praktyka krzepko trzyma się 
tradycyjnych metod wykładu, do- 
brze jeśli wzbogaconych planszami. 
Wynika to nie tyle z braku bazy, 
ile z braku wiedzy o tym, jaki po- 
żytek może przynieść sięgnięcie po 
nowoczesną technikę. Tewarzysze, 
którzy jeszcze niedawne zastanawia - 
li się, de czege mógiby się przydać 
w KM kemputer dziś wiedzą już, że 
eprócz testów wyberu można takie 
zapregramewać testy symulacyjne 
np. de ćwiczeń z erganisacji zebra- 
nia partyjnego. Jest to dalsza per- 
spektywa, ale ważne, że zaszczepio- 
ny został bakcyl nowoczesności, a 

Kierownik MOPIW uczy się pod- 
stawowego języka komputerowego 
BASIC, aby samodzielnie radzić so- 


bie z programowaniem (dotychczas 


korzysta z pomocy programistów 
„Mery”). Zgłosiła się do KM grupa 
wykładowców WUML z propozycją 
opracowania testów dla poszczegól- 
nych kierunków szkolenia WUML- 
-owskiego. Po odbyciu pierwszych 
sprawdzianów przez sekretarzy za- 
kładowych coraz częstsze są telefony 
z pytaniami o możliwości zakupu 
„Meritum 1”, a należy się domyślać, 
że za nimi kryją się pomysły na wy- 
korzystanie komputera do zakłado- 
wego systemu szkolenia party jnego. 
Wiele zakładów stać na zakup ta- 
kiego urządzenia. Wartość jednego 
zestawu wynosi ok. 180 tys. zł. 
Komputer jest jednym z urządzeń 
w pracowni metodycznej zabrzań- 
skiego MOPIW, która została stwo- 
rzona w tym roku z myślą o do- 
skonaleniu umiejętności organizato- 
rów szkolenia partyjnego i aktywu 
lektorskiego. W pomieszczeniu wy- 
gospodarowanym w holu KM zgro- 
madzono urządzenia, które były 
w posiadaniu instancji, ale ich nie 
wykorzystywano, bo nie było kon- 
cepcji czemu mogłyby służyć. Są 
więc dwa magnetowidy, kamery, ra- 
dia, telewizory i magnetofony. Wia- 
domo, że pozwalają one rejestrować 
i odtwarzać ważniejsze wydarzenia 
transmitowane przez radio i TV. Po- 
łączenie siecią telewizji przemysło- 
wej pracowni z salą konferencyjną 
KM. umożliwia także zapis ważniej- 


szych wydarzeń średówiskowych. I-. 


stotne jest, aby aktyw oswoił się 
z tymi możliwościami, nabył nawyku 
korzystania z nich nie tylko tech- 
nicznego ale przede „wszsytkim me- 
rytorycznego. 


Na miesiąc przed otwarciem pra- 
cowni, co nastąpiło w październiku 
na spotkaniach z sekretarzami ide- 
ologicznymi KZ i POP oraz lekto- 
rami kierownik MOPIW informował 


© tym zamyśle i jego celach. Już na 


Komputer 


w pracy partyjnej 


tym etapie wyłoniła się grupa to- 
warzyszy zainteresowanych możli- 
wościami i otwartych na NOWOCZE- 
sność. Listopad będzie okresem 
przygotowania do obsługi sprzętu 
i prowadzenia poradnictwa eto- 
dycznego tzn. podpowiedzenia 'kon- 
kretnych metod wykorzystania tech- 
niki audiowizualnej do pracy szko- 
leniowej. 


Odbyło się np. ostatnio spotkanie 
aktywu środowiska kultury z kie- 
rownikiem Wydziału Kultury KC 
tow. Witoldem Nawrockim. Wiado- 
mo, że ze względów organizacyjnych 
i technicznych mogła w nim uczest- 
niczyć ograniczona grupa towarzy- 
Szy, ale pozostał zapis magnetofono- 
wy, który można wykorzystać np. na 
szkoleniu .nauczycieli propedeutyki 
nauki o społeczeństwie, czy w ra- 
mach informacji dla aktywu zakła- 
dowego. Można tak zaprogramować 
szkolenie dla kandydatów, żeby wy- 
padło ono w dniu jakiegoś ważnego 
wydarzenia w życiu organizacji 
miejskiej, np. Plenum KM i korzy- 
stając z połączenia sali konferencyj- 
nej z pracownią na żywo, poglądowo 
objaśnić cele i sposób jego przepro- 
wadzenia. Tow. Ryszard Cyfra, bę- 


4 


, praktyką wykorzystania 
- audiowizualnej do. 


dąc uczestnikiem kursu w - Wyższej 
Szkole Komsomolu zetknął się z 
„ techniki 
autodydaktyki 
lektorów. Kamera rejestruje prze- 
bieg prowadzonych zajęć, np. wykła- 
du. Odtworzenie zapisu pozwala 
uświadomić sobie i przeanalizować 


popełnione błedy: od nadmiernej ge- 


stykulącji, częstych „ę”, „ą” po nie- 
potrzebne dygresje czy błędy logicz- 
ne w prowadzeniu wywodu. 


e 


To tylko niektóre propozycje spo- 
żytkowania, standardowej w gruncie 
rzeczy jak na koniec XX wieku, 
techniki do podnoszenia jakości pra- 
cy szkoleniowej, w której obok wie- 
dzy w równej mierze o efektach de- 
cyduje metodyka i sposób jej prze- 
kazywania. Większość organizacji 
partyjnych zdołała w ostatnich la- 
tach odbudować podstawową bazę 
szkoleniową, jednak do wyników 
wciąż mamy sporo pretencji Czę- 
sto są one niewspółmierne do wło- 
żonego wysiłku. Stąd obok systema- 
tycznej ich analizy konieczny jest 
impuls do podnoszenia jakości szko- 
lenia. Takie właśnie intencje towa- 
rzyszyły koncepcji wykorzystania 
gabinetu metodycznego. 

Aktyw MOPIW liczy na to, że 
sięgnięcie przez organizatorów Sszko- 
lenia partyjnego po podpowiadane 
propozycje rozwinie pomysłowość i 
wzbogaci z czasem program dosko- 
nalenia metodycznego. Dobrą pro- 
gnozą są sygnały zainteresowania 
możliwościami wykorzystania kom- 
putera, które nie dały długo na sie- 
bie czekać. 


Fot. Z. Czajkowski 
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Czy to był zmierzch 


ideologii: 


Rozmowa z kierownikiem Wydziału Ideologicznego KC PZPR 
— łow. WŁADYSŁAWEM LORANCEM 


W latach sześćdziesiątych toczył 
się estry spór wokół lansowanej 
przea niektóre kręgi tezy e zmierzchu 
ery ideelegii. Dzisiaj już się e nim 
nie słyszy. Jakie są tego przyczy- 
ny? | 

— Dyskusja wokół tezy o zmierz- 
chu ery ideologii była jedną z trzech 

ważnych dyskusji teoretyczno-poli- 
. tycznych tamtych lat. Wcześniej- 
szym od niej był spór wokół ideałów 
wychowawczych socjalizmu, a w są- 
giedztwie 1968 roku rozgorzała na- 
miętna lecz niestety bardzo płytka 
dyskusja © patriotyzmie, Spór © 
który Towarzyszka pyta wywołała 
książka Raymonda Arona „Koniec 
wieku ideologii”. Przekonanie autora 
zawarte zostało w tytule. Jego zda- 
niem po II wojnie światowej defi- 
nitywnie schodzi z areny wiek XIX, 
właśnie ów wiek ideologii. Ideologia 
przestaje być potrzebna, mimo iż 
marksiści upierają się przy jej zna- 
czeniu. Potrzebna jest tylko admi- 
nistracja, technika kierowania pro- 
dukcją i życiem zbiorowym. Tak 
brzmiała wtedy programowa teza 
antykomunizmu i warto pamiętać, że 
niejednemu się podobała. Powstały 
nawet książki potwierdzające wiel- 
kość tego „odkrycia” teoretycznego. 
A przecież jego autor nie ukrywał 
swych intencji. W przedmowie do 
polskiego wydania książki pisał 
w Paryżu: „tutaj i tam będziemy 
pracować aby przyspieszyć chwilę 
kiedy wiek ideologii dobiegnie koń- 
ca”. 

To brzmi jak deklaracja iniencji. 
Jakie są tego rezultaty? 

— W konasćkwencji, ich a nie na- 
szych inicjatyw, stało się dokładnie 
odwrotnie. Żyjemy w czasach nie- 
zwykłego natężenia walk ideologicz- 
nych. Zwolennicy końca wieku ide- 
ołogii organizują dziś krucjatę, po- 
brzękują szabelkami. Kategorycznie 
zakomunikowałi Panu Bogu gdzie 
jego miejsce, z kim jest w sojuszu, 
przypominają mu jakie ma obowiąz- 
ki. Namiestnicy Boga na ziemi, a 
w każdym razie ich wpływowa 
część, zniechęcają go do teologii wy- 
zwolenia a z patosem namawiają by 
sprzyjał krucjacie, by stanął na cze- 
łe antykomunistycznej wyprawy. 
Bóg ma znów trudności z prze- 
darciem się poprzez mur oficjalnych 
kościołów do tych, co go najbardziej 
potrzebują, do złodnych i pozbawio- 
nych szans wyjścia z socjalnego za- 
grożenia, Dziś nie słyszymy ani 
słowa o zmierzchu ery ideologii. Sły- 
szymy tylko słowa totalnego potę- 
piania przeciwnika i nawoływanie 
do wyprawy, do „ostatecznego roz- 
wiązania kwestii komunizmu”. 

Dlaczego tak się dzicje? Musi te 
mieć jakieś głębsze podloże. 

— Raz jeszcze okazało się, że kon- 
flikt między proletariatem a burżu- 
azją pozostaje głównym konfliktem 
socjalno-politycznym naszej epoki. 
Zanieniło się wyraźnie położenie 
każdej ze stron konfliktu. Jego na- 
tężenie, jeśli je mierzyć np. stanem 
bezrobocia lub stosunkiem do gospo- 
darczo zależnych krajów Trzeciego 
Świata, jest zmienne ale właśnie ten 
a nie. żaden inny konflikt orgaaizu je 
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-retyczne, 


myślenie i taktykę działania burżu- 


az ji. 

Jeden z jej wpływowych przedsta- 
wicieli — myślę o ministrze obrony 
USA Casparze Weinbergerze -— po- 
wiedział na początku 1981 roku: 
„Zachód nie może sobie pozwolić na 
kontynuowanie polityki  odpzęże- 
nia”, 

W tym szczerym wyznaniu zAwarta 
jest odpowiedź na pytanie dlaczego 
zrezygnowano z tej propagandowej 
nowinki jaką przez pewien czas była 
teza o końcu wieku ideologii. Nie 
była odkryciem naukowym. Był to 
modny  kostiumik podnoszony do 
rangi styłu życia lub nawet jego fi- 
lozofii. Dla nich był to typowy szła- 
gier jednego sezonu, który przestano 
śpiewać z chwilą, gdy utrata wpły- 
wów podyktowała nowe mody teo- 
tym razem wojownicze 
a właściwie to terrorystyczne. 

Wiadome, jak niczwykie trudne 
jest oceniać stan świademości spe- 
łeczeństwa. Zapewne niewiele lat- 
wiej określić tendencje i kierunki 
przemian. A jednak na pytania te 
mausimay stałe edpowiadać. Jakiej od- 
pewiedzi — w największym skrócie 
— meżna by udzielić dzisiaj? 

— Wiedza, jak ludzie myślą %o 
ważny warunek politycznego dzia- 
łania, ale ważniejszym jest dokład- 
nie wiedzieć jak żyją, znać czynniki 
od których zależy poziom życia i 
sposób życia. 

Wiemy, że świadomość społeczną 
kształtują materialne warunki bytu, 
przede wszystkim stosunki produk- 
cji. Byt to szerokie pojęcie. Na jego 
treść składa się nie tylko praca wy- 
twórcza, jej narzędzia i organizacja 
ale także poziom życia mierzony re- 
lacją: płace — ceny, zastane warun- 
ki przyrodnicze i tworzona cywili- 
zacja. Byt materialny to również 
materialna rzeczywistość tradycji 
każdego narodu. Nie wystarczy sta- 
wiać pytania na które zapytany od- 
powiada: „tak” lub „nie”, „nie mam 
zdania”. Suma tych odpowiedzi bar- 
dziej orientuje nas w zmiennym na- 
stroju ludzi niż w trwałych moty- 
wach ich zachowania. Badać oczy- 
wiście trzeba ale warto powściągli- 
wie reagować na uzyskane wyniki. 
Świadomość społeczna nie -jest po- 
jazdem toczącym się po żelaznych 
szynach i zatrzymującym się w usta- 
lonych punktach o ustalonej godzi- 
nie. To wszystkie formy ruchu, mi- 
liardy świadomych i odruchowych 
zachowań, których logiki nie da sie 
uchwycić konstruując przemyślane 
rozkłady jazdy. Te są potrzebne ale 
tylko wtedy, gdy wybranym środ- 
kiem komunikacji chcemy dojechać 
z miejscowości A do miejscowości B. 
Ale dzięki nim nic nie wiemy, o in- 


* nych pasażerach nie wiemy czy jadą 


do tej eamej miejscowości co my 
iw podobnym celu. Tę ważną wie- 
dze musimy zdobyć w inny sposób. 
Trzeba żyć z pasażerami i z nimi 
rozmawiać, 

Jaka wiedza e stanie świadomości 
spełecznej jest nam dzisiaj najbac- 
dziej potrzebna? © 

— Sądzę, że najważniejszą jej czę- 
ścią jest ta, co informuje jak w 
świadomości spolecznej narodu ist- 


nieją glówne problemy wspólczesne- 
go świata: giód, zbrojenia, kontrola 
urodzin; czy trafnie rozumie się 
układ sił politycznych, cele ustrojo- 
we kapitalizmu i socjalizmu; czy 
uzgadniamy naszą obywatelską po- 
stawę z umacnianiem ważnych dla 
nas sojuszów czy też pozwalamy, by 
o sojuszach każdy miał zdanie dla 
niego wygodne. 

Ważną odpowiedzią jest ta, co in- 
formuje jak w świadomości społecz- 
nej kształtuje się obraz położenia 
i roli głównej siły społecznej, jaką 
na wiele, wiele lat pozostanie klasa 
robotnicza. Czy statystyczny Polak 
dojrzewa do zrozumienia, że pierw- 
szym warunkiem powodzenia wszel- 
kich planów i reform jest aktywna 
postawa robotników a najważniejszą 
miarą efektów osiągniętych w bu- 
dowie socjalistycznego ustroju jest 
pozytywna zmiana w położeniu kla- 
sy robotniczej atbowiem te zmiany 
są fundamentem politycznej stabili- 
zacji i spoleczno-gospodarczego roz- 
woju. 

Potrzebujemy również dobrej wie- 
dzy © tym jak w świadomości spo- 
łecznej utrwalają się wartości któ- 
rymi kierują się jednostki i klasy. 
Czy wpływ na ich dobór i znaczenie 
wywiera doświadczenie i potrzeby 
robotników, inteligentów, chłopów 
czy *deż stare, głównie szlacheckie 
wzory i stereotypy? A więc czy ceni 
się pracowitość, oszczędność, part- 
nerski stosunek do drugiego czło- 
wieka, czy też efekciarstwo, zasadę: 
„zastaw się a postaw się”, wymaga- 
nie służalczości, Ważne czy umiemy 
odrzucić snobizm i życie na pokaz 
czy też pławimy się w tytułomanii 
i w zadawaniu szyku, przy okazji 
mając pełną gębę demokratycznych 
postulatów. 

Jestem przekonany, że na te py- 
tania trzeba odpowiadać uczciwie, 
realistycznie albowiem te odpowie- 
dzi mogą uczynić nasze działanie doj- 
rzałym. Tylko na tej drodze można 
słowu polskość nadać sens, który 
ułatwi nam swobodne bo mądre po- 
ruszanie się po współczesnym sświe- 
cie. A jest to świat walki. 

Uchwały IX Zjazdu zawierają 
duży ładunek ideologiczny, między 
innymi określają główne linie dzia- 
łania w pracy ideowe-wychewaw- 
czej. Jakie są pedstawowe wyznacz- 
niki, które pozwalają ecenić, iż wy- 
tyczne IX Zjazdu, w tym zakresie, 
są wprowadzane w życie? | 
"— Nie lubię wielkich słów ale 
w tym punkcie naszej rozmowy po- 
wiem, że IX Zjazd był wielkim zjaz- 
dem partii. W 1981 r. stanęły przed 
nami dwa poważne zagrożenia. Oka- 
zało się, po kilku miesiącach dzie- 
lących nas od sierpniowych porozu- 
mień, że ich hasło: „Socjalizm tak 
— wypaczenia nie”, polityczni ma- 
nipulanci „Solidarnością” wymienili 
na hasło „Wypaczenia tak — socja- 
lizm nie”. Prawo do istnienia miała 
każda inicjatywa rozbijająca siłę 
państwa, pozbawiająca to państwo 
znaczenia krajowego i międzynaro- 
dowego. Parę milionów ludzi wstą- 
piło do niezależnego, samorządnego 
związku zawodowego by po kilku 
miesiącach zorientować się, że stali 


się członkami partii politycznej o ce- 
łach coraz wyraźniej antysocjali- 
stycznych. Ta zmiana realiów była 
groźna. : 

Pojawiło się również poważne za- 
grożenie wewnątrzpartyjne w posta- 
ci tzw. struktur poziomych. Ich zwo- 
lennicy przekonywali każdego © 
chciał słuchać, że w powstałej sy- 
tuacji nie jest ważny zasadniczy, 
klasowy front walki między zwolen- 
nikami socjalizmu i zwolennikami 
kapitalizmu ale wewnątrzpartyjna 
linia podziału na liberałów i dogma- 
tyków, na zwolenników reform i 
rzeczników konserwatyzmu. Tych 
pierwszych „ulokowano” w struktu- 
rach, tych drugich w  instancjach 
partyjnych i rozpoczęto flirt z kontr- 
rewolucyjnym sztabem ruchu „So- 
lidarność”. 

W tych warunkach obradujący IX 
Nadzwyczajny Zjazd linię politycz- 
ną partii wyraził przede wszystkim 
w dwóch ważnych hasłach progra- 
mowych; w haśle o linii walki, po- 
rozumienia i socjalistycznych reform 
oraz w haśle o gotowości obrony 80- 
cjałizmu tak jak się broni niepod- 
ległości kraju czyli z równą deter- 
minac ją. 

Ten program umocnił pozycje par- 
tii w życiu społecznym, wprowadził 
jasność w rozumienie realiów poli- 


tycznych, dał podstawę do wyboru. 


nie frazesów udających hasła .poli- 
tyczne ale faktów. 

Z tego punktu widzenia nie sposób 
przecenić znaczenia Zjazdu. Jego 
program w zasadniczych punktach 
został wykonany ale to, co było 
i pozostaje jego ideologicznym pro- 
gramem, a więc polityka socjali- 
stycznej ednowy to program na wie- 
le lat. Komitet Centralny zda spra- 
wę przed X Zjazdem z dokonań. 
Wtedy powstanie pełna odpowiedź 
na postawione mi pytanie. 

Wydział Ideologiczny KC, którym 
Tewarzysz kieruje jednym kojarzy 
się głównie z działalnością szkole- 
niewą, innym natomiast z Wydzia- 
łem nadającym kierunek i kształtu” 
jącym pracę ideologiczną 
partii. Jakie są funkcje i zadania 
Wydziału? 

— Wydział Ideologiczny jest jed- 
nym z wydziałów Komitetu Central- 
nego, które działają w szeroko To- 
zumianej sferze ideologii. Przygoto- 
wujemy ekspertyzy i opracowania 
studyjne ważne dla decyzji progra” 
mujących działalność partii np. 
wszystkich ogniw jej ideologicznego 
frontu lub pracę partii z inieligen- 
cją. . | 

Podstawowym naszym zadaniem 
jest wszystko co wiąże się z działal- 
nością szkoleniową a więc przygoło” 
wanie programów szkolenia i litera- 
tury, opracowanie projektów. jego 
organizacji, wykonywanie decyzji 
jakie w tym zakresie podejmuje 
Komitet Centralny. 

Ważną, na co dzień wymagającą du- 
żej ilości czasu i wysiłku jest ber- 
pośrednia działalność propagandowa 
związana z najważniejszymi kampa- 
niami politycznymi, ze szczególnego 
znaczenia rocznicami historycznymi, 
muzeami ruchu robotniczego a ta 
zorganizowanymi inicjatywami wy” 
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chowawczymi typu program eduka- 
cji ekonomicznej społeczeństwa. 

„ Na postawione pytanie odpowiem 
jednym zdaniem: Nic co ideologiczne 
nie jest nam obce, ale odpowiadamy 
przede wszystkim za trzy grupy 
spraw o których wspomniałem. 

Na początku lat 80-ych nastąpiło 
załamanie działalności szkoleniowej. 
Czy procesy, które zachodzą dzisiaj 
można nazwać wyłącznie 


dewą szkolenia partyjnego, czy 
Jest te raczej jege przebude- 
w a? 


nych odbywała 
które 
ale zorganizowana, 
wewnątrzpartyjna działalność wy- 
chowawczo-szkoleniowa przestała 
się odbywać. Partię pochłonęła na- 
rzucona społeczeństwu walka poli- 
tyczna. Przez cały czas funkcjono- 
wała ważna dla aktywu forma pra- 
cy jaką są i pozostaną Wieczorowe 
Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu. 
W 1982 roku odbudowy waliśmy 
szkolenie partyjne, Komitet Centra]- 
ny, uwzględniając realia kadrowe, 
stopień zamieszania w politycznych 
poglądach na wiele zasadniczych dla 
partii spraw, przyjął jako formę 
podstawową _ ideologiczne zebrania 
POP, których każda organizacja po- 
winna odbyć w roku szkoleniowym 
sześć wybierając temat z kilkunastu 
zaproponowanych. Cztery z tych te- 
matów były co roku obowiązkowe. 
W zeszłym roku podjęliśmy szkole- 
nie grup aktywu robotniczego. Ta- 

ich szkół powstało w kraju panad 
500 i pierwszy rok ich pracy oce- 
niono bardzo dobrze. W tym roku 
podjęliśmy nową formę pracy. Są 
nią zespoły studiowania podstaw 
marksizmu-leninizmu tworzone dla 
aktywu instytucji państwowych i jed- 
nostek gospodarczych. 

W ten sposób, w oparciu 6 do- 
robek i doświadczenia odbudowy 
szkolenia przechodzimy de jego 
przebudowy. W tej chwili pracujemy 
nad koncepcją nowego systemu 
szkolenia partyjnego z którą, jeśli 
projekt uzyska aprobatę Sekretaria- 
tu KC PZPR, wystartujemy w roku 
szkoleniowym 1986/87. 

Jego podstawą będzie ną pewno to 
wszystko, co dobrego podpowiada 
doświadczenie ideologicznych zebrań 
POP jako powszechnej formy pracy 
propagandowej wewnątrz samej 
partii. Uwzględnić musimy również 
ilość i poziom kadr wykładowców, 
których już w tym roku będziemy 
kształcić na istniejących i nowo two- 
rzonych wojewódzkich i międzywo- 
jewódzkich szkołach party jnych. 

Skuteczność pracy ideologicznej 
zależy nie tylke od treści lecz rów- 
nież od edpowiedniego deberu form 
i metod. W jaki sposób w Wydziale 
są one programowane i dostesewy- 
wane do konkretnych średowisk i 
warunków pracy partyjnej? 

— Sprawom metod pracy poświę- 
camy dużo uwagi. Pomagają akty- 
wowi w tych sprawach dwa pisma 
Wydziału: „Ideologia i Polityka” 
oraz „Sugestie”. Sądzę, że robią to 
dobrze. Z myślą o tych potrzebach 
utworzyliśmy razem z Komitetem 
Wojewódzkim w Częstochowie, O- 
gólnopolskie Centrum Metodyczne. 
Doświadczenia warsztatowe można 
ocenić pozytywnie. Ilość wykształco- 
nej w tym zakresie kadry i jej 
wpływ na codzienną pracę szkole- 
niową jeszcze niestety nie upoważ- 
nia do pozytywnych ocen. Większość 
zadań jest przed nami, zwłaszcza 
gdy oceniamy poziom i formę pracy 
w środowisku robotniczym a przede 
wszystkim pracę szkoleniową wśród 
młodego pokolenia, z aktywem dzia- 
łających tu organizacji politycznych, 
kulturalnych, społecznych. W tym 
zakresie potrzebna jest rewolucja co 
do form i metod pracy. 

Kilka miesięcy dzieli nas Od X 
Zjazdu. Występuje deść powszechne 


Dokończenie na str. 20 


Trybuna lektora i wykładowcy 


doświadczeniami z własnej 
wniosków i propozycji. 


znalenie weści i 
nej. 


uruchomiona 


działalność: L 


sugestii, wynikających z 


pracy ideowo-wychowawczej 
Mamy również nadzieję, 
kadrom. 


Do naszej redakcji trafiają często Ksty od lektorów i wy- 
kladowców szkolenia partyjnego — pragnących podzielić się 


Jest w nich wiele wnikliwych spostrzeżeń i uwag, słusznych 
Zdarzają się 
syjne i polemiczne. Wszystkie one jedn 
skona zwiększenie efektywności oświaty politycz- 


Doszliśmy do wniosku, że w 

aż w której zamieszczanę 

wypowiedzi, opinie towarzyszy zaangażowanych w 
9 ny 


TORA SZKOLENIA PARTYJNEGO, 

Uważamy, że publikowanie ocen i wniosków, 
bezpośredniej praktyki 
do lepszego ukierunkowania 


że ta forma ułatwi start nowym 


Tak więc ZAPRASZAMY TOWARZYSZY LEKTORÓW | WY- 
KŁADOWCÓW DO WSPÓŁPRACYI | 

„Od Wa: zależy, czy Trybuna Lektora i 
się forum rzeczywistej wymiany doświadczeń w obrębie dzia- 
łalności tak znaczącej w życiu naszej 


również tezy kontrower- 
ak mają na celu do- 


„życiu Partii” powinna być 


byłyby listy, 


WCY CZY ORGANIZA- 
propozycji i 
przyczyni się 
| podwyższenia skuteczności 


Wykładowcy stanie 
parti, 


Z. TOKARZ: — Zdarza Się, Że na 
początku występuje taki moment, 
wówczas obowiązkiem organizacji 
partyjnej jest pomóc wykładowcy, 
aby ten kryzys 


Częste 
jednak sytuacja taka bywa dobrą 


, Że z czasem będzie to war- 


tości owy Nie ma be- 
wiem nic gorszego niż zachłyśnięcie 
się na początku sukcesem. 


R. DĄBROWSKI: — Jeżeli piec- 


wsze zajęcia spowodowały wątpli- 
wości, to znaczy, że człowiek chce 
lepiej, że ujące nie- 
doskonałości i ahyba trzeba cenić 
w nim taki cyam 

— Detychczas mówim ian - 
dema wiac pytanie Bardziej osobizcc" Dia- 


o Wy, te liście 
oGajc AA warzyszu, podję leż, ida 
aRajęt 3 ość 1 czy <aje oua saty- 


mośna nosić legitymac ję partyjną ze 


znacznie mniejszym obciążeniem o- 
bowiązkami, zwłaszcza że funkcja ta 
zabiera wiele czasu. Każde zajęcie 
tło duży wysiłek intełektuałny, to. 
wielka trema 


Myślę, że chcemy być partii przy- 
dami. 


Działać na wyobraźnię 


Ryszard Dąbrowski, 
Marian 


w pzacy 
torskiej bylł wielokrotnie nagradza- 
ni, jake najlepsi przez warszawską 
instancję partyjną. 

— Od wiełu lat jesteście lektorami, zaś 
od trzech także wykładowcami ma ze- 
które KW o mo EO. wacej 
zdaniem, może być wykładowcą szkole- 
mia partyjnego? 

-M. ZARZYCKI: — Są trzy naj- 
ważniejsze przesłanki, które powin- 
ny decydować o pozyskiwaniu towa- 
rzyszy do pracy ideologicznej, w tym 
również do wykonywania funkcji 
wykładowcy zebrań ideologicznych. 
Pierwszą jest wiedza oraz doświad- 
czenie polityczne. Na drugim miej- 
scu wymieniłbym umiejętność prze- 
kazywania posiadanej wiedzy, a tak- 
że satysfakcję z obcowania z ludźmi 
i wymieniania z nimi poglądów. 
Trzecj warunek to fachowe przygo- 
towanie konkretnego spotkania. Mi- 
mo że od dwudziestu lat związany 
jestem ze szkoleniem partyjnym i 
wydaje mi się, że mam sporo wia- 
domości i doświadczenia, to nieza- 
leżnie od tego do każdego zebrania 
osobno się przygotowuję. 


R. DĄBROWSKI: — Warunkiem 
nie mniej istotnym od pewnych 
uwarunkowań i predyspozycji po- 
trzebnych dla podjęcia tej działal- 
ności jest właane, wewnętrzne prze- 
konanie o słuszności treści, które Się 

Jeżeli człowiek 


kładowców do dobór ludzi przeko- 
rzyć ch o prawdach, które mają gło- 
si 


— Jak przygotewujecie się do spotkań 
„wok dA Jakich 


M. ZARZYCKI: — Przed spotka- 
niem wykładowca powinien wiedzieć 


„i wiedzy o samej 


w jakim środowisku będzie wystę- 
pował, ilu będzie słuchaczy i jakie 
jest ich wykształcenie. Korzystając 
z tych danych musi przygotować się 
do zebrania śLęnim więcyar 


kładu, w którym występuję. Uprze- 
dzzan teź, że być może nie odpowiem 
na wszystkie pytania, ale podejmę 
każdy poruszony problem. Takie 


otwarta postawienie sprawy jest do- 


orze przyjmowane przez audyto- 
rium. 

R. DĄBROWSKI: — Warunkiem 
właściwego przeprowadzenia zajęć 
jest dobry konspekt. Uważam, że 
wykładowca "nie powinien mieć 
przed sobą stosu papierów, gdyż re- 
akcja sali jest wówczas taka: on 
przyszedł nam poczytać. To tyle, je- 
Śli chodzi o metodę, ale chcę przejść 
do rzeczy istotniejszej. Trzeba pa- 
miętać, że my otwieramy w trakcie 
zajęć proces przewartościowywania 
pewnych pojęć wśród uczestników 
zebrania. Dlatego też pod kątem 
zmuszania do myślenia słuchaczy, 
musimy porządkować naszą argu- 
mentację. Powinniśmy podziałać na 
ludzką wyobraźnię, tak aby słucha- 
cze, którzy zwykle na początku wi- 
tają nas z rezerwą, w trakcie na- 
szego wykładu okazywali coraz 
większe zainteresowanie. I to jest 
chyba największa satystakcja pro- 
wadzącego spotkanie. 

Z. TOKARZ: — Obecnie wykła- 
dowca powinien być nie tylko in- 
formatorem, ale także propagandy- 
stą określonych programów i idei. 
Wynika to z ciągle jeszcze niedo- 
statecznych wiadomości członków 
partii z dziedziny marksizmu-leni- 
nizmu, historii ruchu 

Prowadzący 


partii. 
zebranie, niezależnie od tematu, 
musi być także dobrze zorientowany 
w aktualnościach dnia, gdyż to się 
przydaje w czasie 
= Wiełu początkujących wykładowców 
ch swych może nie 
zawsze zakończonych pełnym sukcesem, 
zamierza z dalszej pracy zrezygROWAĆ... 


"nych i tu jesteśmy 


M. ZARZYCKI: — Dużą przy jem- 
ność sprawiają mi spotkania z ro- 
botnikami, chociaż 


w zakładach . Ta wiedza przy- 
daje mi się w rozwiązywaniu spraw 
zawodowych. | 

Z. TOKARZ: Pracując w cen- 
tralnej administracji nie mam moż- 
liwości poznania poglądów robotni- 
ków. Możliwość taką daje praca wy- 
kładowcy. Ponadto zmusza mnie do 
stałego pogłębiania wiedzy i pracy 
nad sobą. Udane ze rekom- 
pensują włożony wysiłek i dają 7a- 
dowolenie i potrzebną człowiekowi 
satysfakcję. 

— Wprawdzie nie mieliście tewarzysze 
jeszcze okazji występować z nowymi te- 
matami zebrań ideologicznych, ale po- 
zwolłę sobie zapytać, jak oceniacie te- 
goroczny program? 

M. ZARZYCKI: — Tematy są 
trudne, ale potrzebne i interesujące. 
'W wielu organizacjach partyjnych 
ostatnimi laty wskazywano, że stale 
zajmujemy się kwestiami dnia dzi- 
siejszego, brak jest wizji, programu. 
Co będzie za lat pięć. dziesięć w go- 
spodarce i życiu społecznym? Odpo- 
wiedzią na te oczakiwania jest temat 
poświęcony perspektywicznemu pro- 
gramowi partii i temat związany 
z planem pięcioletnim. 

Z. TOKARZ: — My czesto na ze- 
braniach mówimy o sprawach ogól- 
mocni, 
natomiast świadomie uciekamy od 
problemów własnej organizacji par- 
tyjnej, od własnego zakładu. Zwra- 
cam więc uwagę na temat inaugu- 
racyjny oraz temat „Zadania POP 
w rozwoju inicjatyw produkcyjnych 
i w kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich w zakła- 
dach pracy”, które wymuszają inne 
podejście do problemu, » 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
JERZY ROŻEŃSKI 


- 
a 


Najpierw nie było potrzeby, a 


. może bardziej pieniędzy, czy w ogóle - 


tak zwanych śnodków.. .Nieco później, 
w latach 60-ych — ktoś się z kimś 
nie rozumiał i inwestycja — a wia- 
domo już było, że żyć bez niej gorzej 
— spadła z planu. Wrzawa wokół 
budowy domu kultury, jaką eoeraz 
częściej zaczęli podnosić mieszkańcy, 
głównie ci pracujący w WSK, nawet 
w szalonych inwestycyjnie latach 
70-ych, skutku nie przyniosła. „Już 
prawie dali, przydzielili, a potem bez 
wahania obcięli. Do Lublina blisko 
" macie, 
— gorzko i kpiąco wspominają 
świdniczanie. Na dom kultury teraz 
mamy. To ten plac i konto z wła- 
snych pieniędzy. Ale co będzie 
dalej? 


Świdnik jest miastem młodym z co najmniej dwóch 
względów 70 proc. jego mieszkańców nie przekroczyło 
35 roku życia, sama aglomeracja liczy sobie lat nie- 
spełna trzydzieści. Prawie wszystko tu wybudowano w 
Polsce Ludowej; pierwsze powstały WSK-PZL Świdnik, 
osiedla mieszkaniowe, potem szkoły, sklepy, i wszystko 
to, co ludziom do życia: potrzebne. Wszystko — oprócz 
jednego: placówki kulturalnej. = 


„kwoty — 


tam się  ukulturalniajcie” 


menty, że dzieci, że młodzież, że oni 
sami, no i jak tak długo można bez 
tego. domu, towarzysze, cofamy się, 
itd. Przeciw głosowało tylko kilka 


osób; pieniądze wkrótce na konto 


budowy wpłynęły. 

Budowa domu kultury stała 'się 
powszechną ideą. Znacznie mniejsze 
ale zawsze — zaczęły 
wpłacać inne zakłady, instytucje i 
spółdzielnie. Tylko z  poćzątku 
mieszkańcy wrzucali do skarbonki 
kartki z głupimi napisami, wkrótce 
potem wkładali pieniądze, niektórzy 
— grube banknoty. Czyny partyjne 


"zainicjowała zakładowa organizacja 


partyjna WSK-PZL, podstawowe or- 
ganizacje partyjne innych przedsię- 
biorstw i instytucji wpłacają 10 
proc. wysokości składek partyjnych. 


URZEGIGROD 


WANDA ERBETOWSKA 


— Dom kultury będzie, musi być, 
rozumiecie? — tłumaczył mi wice- 
przewodniczący Społecznego Komi- 
tetu Budowy Domu Kultury, Jerzy 
Bojko, służbowo-zastępca dyrektora 
ds. inwestycji WSK-PZL. Dokładnie 
i z rozmachem zrobiliśmy kolejne 
i chyba ostatnie już, trzecie podej- 
ście... W sprawę zostali zaangażowa- 
ni wszyscy: mieszkańcy Świdnika, 
pracownicy nie tylko WSK, organi- 
zacje polityczne, społeczne i mło- 


dzieżowe, a także przedstawiciele 
władzy miejscowej, wojewódzkiej, 
resortowej... PRON-u i Narodowej 


Rady Kultury. 


Rozmach przygotowań 


jest rzeczywiście imponujący. Nie 
tylko dlatego, że honorowe człon- 
kostwo Społecznego Komitetu przy- 
jęli min. prof. Bohdan Suchodolski, 
przewodniczący KR PRON Jan Do- 
braczyński, prof. Kazimierz Żygul- 
ski. Ale od początku. 

W listopadzie 1982 roku na ple- 
num Komitetu Miejskiego PZPR 
w Świdniku między innymi ocenia- 
no uczestnictwo mieszkańców w ży- 
ciu kulturalnym miasta. Różnie do 
tematu przymierzali się dyskutanci, 


niemniej każdy dochodził do jednego | 


wniosku: brak bazy. Ci partyjni, 
którzy działają w Radzie Miejskiej 
PRON postanowili wtedy problem 
postawić na szerszym forum. W 1983 
roku doszło do zawiązania Społecz- 
nego Komitetu Budowy Domu Kul- 
tury. Na sesji Miejskiej Rady Na- 
rodowej nie tylko zaakceptowano 
skład osobowy Komitetu, określono 
także kompetencje i poszczególne 
ziałań tegoż. 
ao konto. bankowe. Kto dał 
pierwszy? Wiadomo, WSK. Najpierw 
5 min, w rok później — 150 mln. 
Z zysku. Na posiedzeniu Rady Pra- 
cowniczej delegaci długo dyskutowa- 
li, czy pieniądze — ich pieniądze 
przecież — na kulturę dać. Zakłady 
mają wszak sto pięćdziesiąt innych 
potrzeb, nie mówiąc już o tym, że 
gdyby te miliony skierować na wy- 
płaty załodze, każdy średnio dostał- 
by po kilkanaście tysięcy złotych. To 
niebagatelne kwoty. Padały argu- 
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Do Społecznego Komitetu zaczęły 
napływać deklaracje załóg, że to 
a to zrobią za darmo, w czynie, zro- 
bią cos w wykończeniówce, pokopią 
— jednym słowem wszystko, co tyl- 
ko będzie trzeba. W Świdniku nie 
ma takiego zakładu pracy (a podo- 
bno i mieszkańca), któremu budowa 
domu byłaby obojętna. Jak miejsco- 
wy geodeta robił (nieodpłatnie) po- 
miary i badał grunt pod budowę, po- 
noć nie milkły telefony z pytaniami: 
czy budowa już ruszy? 

Skąd takie zainteresowanie? Czyż- 
by Społeczny Komitet Budowy i lo- 
kalne środki mfasowego przekazu 
rozpropagowaly sprawę? Owszem, 
tak. Nie to jednak jest główną przy- 
czyną. W Świdniku wielu mieszkań- 
ców ma od lat nawyk chodzenia do 
domu kultury, uczetniczenia w ak- 
tywnych formach jego pracy. No, 
ale | 


Gdzie chodzą, 


skoro domu kuliury nie ma? Miej- 
skiego — nie ma. Ale Zakładowy 
Dom Kultury WSK-PZL — jest. 


„miejsca ani 


Tak wygląda zakładowy dom Kultury w Świdniku... 


Duiała, i te jak! Zeby de niego trafić 
trzeba być albe mieszkańcem Świd- 
mika ałbe mieć przewednika. -Nikt 
się nie obrażał, jak zdumiona spy- 
tałam: te Gu, w tym baraku? 

— Tak, w tym baraku, od 30 lat 
— z uśmiechem informowała mnie 
Jadwiga Warpas, dyrektor ZDK. 


Kiedy weszłyśmy do środka obej- 


rzałam „salę widowiskową” ze sceną 
i trzy pomieśzczenia, które ani sa- 


Jami, ani pracowniami nazwać nie 
"sposób. W czwartym, zwanym „ga- 
'binetem* dostałam „oczopląsu”: na 


półkach, pod ścianami, gdzie tylko 
można — stało mnóstwo pucharów, 


dyplomów, nagród za zajęcie czoło- - 


wych miejsc na niemal wszystkich 
amatorskich festiwalach, jakie są 
w Polsce organizowane. 

— Mamy się czym pochwalić, 
prawda? — dumnie rzekła dyrektor- 
ka. — Ale większość z dawnych cza- 
sów, kiedy. mieliśmy dwa baraki. 
Niestety, jeden rozebrano i dziś po- 
wierzchnia jest znacznie szczupiej- 
Sza. 

— Z jakim skuikiem pracujecie 
w tych warunkach? — pytam, 


" — Pracujemy. Mamy trzy zespoły. 


taneczne, dziecięce, dwie grupy te- 
atrzyku lalkowego, teatr „Bajka, 
dwie grupy plastyczne, klub piosen- 
ki, klub filatelisty, klub fotografii. 
To dzieci. Dorośli: orkiestra dęta, 


JSCIE 


dwa zespoły instrumentalne, klub 
piosenki, teatr małych form, grupę 
tańca nowoczesnego i zespół tańców 
narodowych — wymienia jednym 
tchem. — Są plastycy tkający ki- 
limy, jest kilka sekcji politechnicz- 
nych... 

— [to wszystko tutaj? 

— Nie, nie wszystko. Lotniarze, 
aeroklub i modelarze mają pracow- 
nie na mieście, choć szkolenia od- 
bywają tutaj. Nie mam niestety 
dla seniorów, ani dla 
Robotniczego Stowarzyszenia Twór- 
ców Kultury. Biblioteki też są gdzie 
indziej. Tylko na kursantów trzeba 
czas i miejsce wygospodarowąć, lu- 
dzie uczą się języków... 

— A proszę mi powiedzieć e pro- 
blemach z kadrą instruktorską, z 
programem prasy dla tzw. środka 
produkcyjnego, czyli ludzie, którzy 
coraz mniej chętnie uczestniczą w 
choćby biernych formach odbioru 
kultury... 

— Kłopoty z kadrą? Nie mam. 
Wychowankowie ZDK ukończyli 
studia pedagogiczne o kierunku kul- 
turalno-oświatowym i wrócili tu, 
żeby pracować w swoim ZDK. I jak 


pracują! Nie narzekają, że ciasno, że 


trudno i że najmłodszych po zaję- 


— dziećmi..., 


ciach jesienią i zimą trzeba odpro- 


wadzać do domu, bo ciemno; a do 


- osiedli, w których mieszkają dale» 


ko... _„Środek produkcyjny”. Rzeczy- 
wiście, . „u ludzi. mających dzieci, 
urządzających się, widać małe albo 


żadne zainteresowanie. działalnością 
kulturalną. Ba,. gdyby. było . gdzie, 


i z nimi możńa cuda cżynić: Zacząć 


0d zaspokojenia aktualnych potrzeb 


np. w domu kultury. Można np. udo- 
stępnić im warsztaty, gdzie mogliby 
zrobić sobie do mieszkania prosty 
mebel, półkę, tym sposobem przy- 
ciągnąć ich.. Najpierw, przy okazji 
obejrzą film czy teatr, a potem może 
zechcą sami pośpiewać, tkać, małlo- 
wać, fotografować, razem ze swoimi 
ach, mogłabym tym lu- 
dziom zaproponować trzydzieści ro- 
dzajów kół zainteresowań, ale 
gdzie?” Możliwości lokalowe ZDK 
są wykorzystane w trójnasób; co- 
dziennie przewija się kilkaset osób, 
a barak zaczyna grozić... zawale- 
niem. 

— A wo będzie, jak się zawali? 

— Zostanie tylko «współpraca ze 
szkołami i hotelami pracowniczymi. 
A zespoły, kluby, sekcje, nie, nie 
wiem, gdzie się podzieją. Nie chcę 
o tym myśleć! 


Dom swój widzę ogromny 


Ma to być dom kultury z praw- 
dziwego zdarzenia, obliczony na 
ROCA w 60-tysięcznym mieście. 
Świdnik ma w tej chwili 37 tys. 
mieszkańców, ale kiedy dom bqądzie 
zbudowany, miasto osiągnie ponad 
59 tys. mieszkańców. Obiekt będzie 
budowany w dwóch etapach. Pier- 
wsza jego część to budynek, w któ- 
rym pomieści się całą działalność 
związaną z aktywnym uczestnict- 
wem w kulturze. Tu będą sale klu- 
bowe, sale prób, sale gier (np. krę- 
gielnia), pracownie techniczne i mo- 
delarskie, plastyczne, rzeżb.arskie, 
tu będą biblioteki, fonoteka, taśmo- 
teka; tu znajdą siedzibę dwa ogniska 
muzyczne i szkoła muzyczna I stop- 
nia. W drugim etapie zostanie zbu- 
dowana część widowiskowa, a więc 
sala teatralna, kinowa z odpowied- 
nim zapleczem. Taka, żeby każdy 
profesjonalny teatr mógł. wystawić 
to, co gra u siebie, w pełnej obsadzie 
i normalnej scenografii. 

Pierwszy etap ma kosztować około 


0,5 miliarda złotych. Świdniczanie 


mają na koncie około 250 mln zł. 
Do wymienionej kwoty brakuje po- 
łowy środków. Ale to już mają za- 
łatwione. Załatwione? No, niezupeł- 
nie. Mają obiecany  sukcesywny 
spływ środków z funduszów resortu 
kultury i Narodowej Rady Kultury. 
O drugim etapie — w sensie finan- 
sów — na razie nie myślą. Na razie 
muszą załatwić jeszcze jeden drobny 
szczegół: znaleźć wykonawcę. 
Ba! Gdyby dom mogły wybudować 


Dokończenie na str. 21 
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pewno znajdziesz ich w komiteci 
| ratorium, w zarządach ZSMP, Komendzie Chorągwi ZHP. 
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podjęło tę inicjatywę — prosimy o listy z 
publikować. Będziemy także in- 


4 Pę, Pac A w Zz W | 
LPA >" LNY, 
. 8 ga a £ 6 zm £ . Z. 
9858 1 +2 -- 


uw b £ 


propozycje. Kilka województw w Polsce 
uwagami i doświadczeniami. Co ciekawsze 


W ubiegłym roku, kiedy po raz pierwszy w średni 
jewództwie lubelskim. olimpiadę wiedzy o partii, 


wo wzięli udział, wszyscy mieli satysfakcję, 
porozmawiania z sekretarzem Komitetu Ce 
skim, który ich u siebie przyjął. Inicjatywa 


Sekretarzu! Jako nauczyciel i wychowawca wiesz, ż 
obywatelskiej postawy jest niewiedza. Twoi wychowank 
we opinie — nie zawsze prawdziwe i 
rzeczywistości. Chcesz przecież wycho 


ŻLAMCIARLYU =» zASTAŃĆ 
wiedzy o partii rangi olimpiady przedmiotowej 
tów olimpiady i ich nauczycieli? 

SEKRETARZU — POSZUKAJ sojuszników w realizowaniu tego przedsięwzięcia. Na 
e wojewódzkim, miejskim lub gminnym PZPR, w ku- - 
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będziemy 


ch szkołach organizowano w _wo- 
mało kto:wierzył -w -powodzenie: tej 
nauczyciele poważnie potraktowali zadanie, uczniowie. maso- 
najlepsi uczestnicy olimpiady mieli okazję 
ntralnego PZPR, | 
jest godna podjęcia przez szkoły średnie 


e pierwszym wrogiem aktywnej, 
owie także 
sprawiedliwe — na temat 
wać świadomego obywatela. Obywatela, który 
co i dlaczego neguje. 

ŚZERLIARCU — SPRÓBUJ, czy zorganizowanie 
zliwe w mieście lub w województwie, w którym prac 

Przeczytaj publikowaną obok rozmowę 
zorganizowanie olimpiady nie jest takie trudne. 
Przetarli oni szlaki, 


olimpiady wiedzy o partii jest mo- 
ujesz i działasz. 

q Horoch, a dowiesz się, że 
Skorzystaj z doświadczeń towarzy- 
pokonali pierwsze trudności, które możesz 


z tow. Mirosław 


egać o nadanie olimpiadzie 
Zastanów się, jak nagradzać laurea- 


Nami ZTIETAD SIATA TA ai 


tow. Henrykiem Bednar- 


powtarzają obiego- 
powojennej polskiej 


formować o przebiegu tegorocznej olimpiady wiedzy o PZPR, brać udział w imprezach 


towarzyszących, 
ubiegłorocznych 
min lubelskiej olimpiady. 
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Rozmowa z tow. MIROSŁAWĄ HOROCH, I sekretarzem 
Ogólnokształcącym w Lublinie. 


— W ubiegłym roku szkolnym lu- 
belska oświata błysnęła inicjatywą 
— ciekawą formą pracy ideowo-wy- 
chowawczej, którą jest olimpiada 
wiedzy © partii przeprowadzona 
wśród uczniów liceów. Trochę szo- 
kuje, że toe właśnie Lublin zorgani- 
zował i przeprowadził z powodze- 
niem tego rodzaju przedsięwzięcie, 
czego dowodem są przygotowania de 
drugiej olimpiady w obecnym roku 
szkolnym... | 

— Opinia publiczna lubelską o0- 
światę kojarzy głównie z niechlub 
nymi strajkami z lat 80-ych, Cóż, 
wzięliśmy się w garść i „do roboty”. 
Olimpiadę potraktowaliśmy jako 
swego rodzaju sprawdzian pracy 
ideowo-wychowawczej szkół, co wy» 
magało bardzo dużo pracy ze strony 
dyrekcji szkół, szkolnych POP, wie- 
lu nauczycieli... 


— Nauczycieli partyjnych? 

— Nie tylko. Iluż jest partyjnych 
nauczycieli. Niewielu. Olimpiada 
miała charakter masowy, brali w 
niej udział wszyscy uczniowie więk- 
szości lubelskich ' średnich szkół 
ogólnokształcących. I nam, którzy 
realizowaliśmy zamysł zespołu Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR cho- 
dziło nie o to, aby młodzież na eta- 
pie rozgrywek szkolnych czy woje- 
wódzkich zaprezentowała wysoką 
znajomość wiedzy o PZPR, ale o to, 
aby propagować wiedzę o partii 


spotkaniach młodzieży z przedstawici 
laureatów; 


elami 


władz; zaprezentujemy 


w jednym z najbliższych numerów wydrukujemy regula- 
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u wszystkich uczniów. To był pod- 
stawowy cel w ubiegłym roku, taki 
jest obecnie. Ten cel zdecydował 
o formie olimpiady i sposobie jej 
zorganizowania. 

— Jakiż to był sposób? 

— Zanim powiem o tym, chciała- 
bym podkreślić, że nie od razu 
wszyscy nauczyciele podchwycili po- 
mysł i z optymizmem wzięli się za 
dzieło. Sama bałam się, że Olimpia- 
da może stać się okazją do wywo- 
łania negatywnego oddźwięku w 
gronach pedagogicznych, a potem 


— wśród młodzieży. Zastanawiali- 


śmy się, JAK rzecz przygotować, aby 
się tak nie stało. Doszliśmy do wnio- 
sku, że skoro za pracę wychowawczą 
w klasie odpowiada wychowawca, 
a więc etap klasowy „(przyjęta za- 
sada masowości mogła rodzić pewne 
problemy) przeprowadzą 
wawcy. 


Od początku zależało nam na tym, 
aby maksymalnej liczbie uczniów 
przedstawić minimum wiedzy o par- 
tiii a więc zaznajomić z zasadami 
statutu i. podstawowych „dokumen- 
tów: IX Zjazdu i II Krajowej Kon- 
ferencji. Powstał regulamin, opraco- 
wano pytania na eliminacje klasowe. 
Testy rozesłano do szkół. Jednego 
dnia odbyły się eliminacje klasowe. 
Nie najważniejsze było to, w jakim 
procencie młodzież odpowiedziała 
prawidłowo na pytania, ale zapoz- 


wycho- 


POP nauczycielką historii w Liceum 


nanie całej klasy z prawidłowymi 
odpowiedziami. Zespół klasowy pod 
kierunkiem wychowawcy sprawdzał 
testy, punktując je, po czym komisja 
szkolna wyłoniła po dwie najlepsze 
osoby z klasy. Na etapie rozgrywek 
szkolnych odbyła się dość ostra wal- 
ka, do której młodzież przygotowy- 
wała się samodzielnie lub z pomocą 
nauczyciela przedmiotowego. | 

Etap wojewódzki przewidywał nie 
tylko eliminacje. Przedtem miały 
miejsce wizyty, spotkania i dyskusje 
w Komitecie Wojewódzkim PZPR. 
Ci, którzy brali udział w elimina-= 
cjach wojewódzkich zostali zapro- 
szeni przez sekretarza KC PZPR 
Henryka Bednarskiego. Nasi finali- 
Ści przez prawie trzy dni potem opo- 
wiadali w szkole o spotkaniu w KC 
— jak było, kogo poznali i czego 
się dowiedzieli. 

— Inicjatywa wyszła z Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR. Czy na- 
uczyciele biorący udział w przepro- 
wadzaniu olipmiady wiedzy oe partii 
nie potraktowali sprawy zbyt for- 
malnie? e | 

— Nie. Olimpiada zmusiła wycho- 
wawców do rozmów z klasą na te- 
maty, na które większość z nich nig- 
dy by z klasą nie rozmawiała. Przy- 
gotowując olimpiadę — trzeba było 
porozmawiać. Nawet jeśli lekcję 
przygotowywał klasowy zespół mło- 
dzieży (jest u nas taki zwyczaj, że 
lekcje wychowawcze przygotowują 


uczniowie), wychowawca sam mu- 
siał się przygotować, poszerzyć xa- 
kres swoich wiadomości no i zapre- 
zentować swój. stosunek do zagad- 


| nień objętych tematyką olimpiady. 


Amobilizowała ona najpierw nauczy= 


cieli, wychowawców, a potem mio- 


dzież. | 

Nie wszyscy podeszli do tematu 
z pasją, ale sprzeciwów nie było. Za» 
danie zostało określone jako element 
pracy ideowo-wychowaweczej szkoły i 


— 


olimpiada znalazła się w programie 


tej prący. . SOONE Fę. g 

— Czy miała ona wpływ na peo- 
stawy młodzieży? | 8 
- — Trudno powiedzieć, czy wpły- 
nęła radykalnie na postawy. Olim- 
piada  nieodpowiedhio przeprowa- 
dzona może zrobić wiele złego, na- 
tomiast nawet najlepiej przeprowa- 
dzona nie zastąpi i nie wypełni ele- 
mentów wszystkich działań ideowo- 
-wychowawczych szkoły. 

„— Olimpiada kosztowała spore 
wysiłku ze strony nauczycieli i 
uczniów — czy zatem warto było? 

.—.Warto! Wbrew obawom okaza- 
ło się, że młodzież chętnie wzięła 
w niej. udział; najchętniej ta, która 
wybierała się na .studia humani- 
styczne a szczególnie nauki społecz 
ne. Sporo uczniów wiele się dowie- 
działo, przestało kojarzyć słowa, 
partia z różnorodnymi obiegowymi 
opiniami, a zaczęło myśleć e dzia- 
łalności partii jako o sferze bardzo 
wielu zagadnień: sukcesów i proble- 
mów, potknięć i racji. Sądzę, że 
dzięki olimpiadzie u wielu uczniów 
—- na pewno nie u wszystkich prze- 
łamaliśmy to, co jest niedobre w 
myśleniu: schematyzm. No i prze- 
konaliśmy niektórych, że aby 
mieć poglądy, trzeba coś na dany te- 
mat wiedzieć. Olimpiada, jej spraw- 
ne przeprowadzenie w naszej szkole 
było dowodem na tp, że w pracy, 
ideowo-wychowawczej można odno- 
sić sukcesy. | 

— Co nowego przewiduje regula- 
min w bieżącym roku? 

— W olimpiadzie wezmą udział 
także uczniowie zasadniczych szkół 
i techników. Etap klasowy będzie 
taki sam dla wszystkich typów 
szkół, ale etapy szkolny i wojewodz- 
ki będą odrębne. Zakres tematyczny 
obejmuje w tym roku także historię 
ruchu młodzieżowego. 

Liczymy na to, że z czasem będzie 
to olimpiada z tymi samymi kon» 
sekwencjami, jak olimpiady przed- 
miotowe. h 

— Jak Towarzyszka sądzi, czy nie 
warte byłoby pokusić się o próbę 
zorganizowania eliminacji ogólno- 
polskich? 

— Oczywiście. Ale ostrzegam: w 
tych szkołach, w których obawiać 
Się można, że eliminacje nie będą 
odpowiednio przygotowane i prze- 
prowadzone — lepiej ich nie orga- 
nizować. Jeśli nauczyciel podejdzie 
do tematu na zasadzie żartu, albo 
— co gorsza — narzuconego obo- 
wiązku „mnie każą robić, a wy mu- 
sicie pisać”... lepiej nie! 

— A dlaczego akurat w I Liceum 
Ogólnokształcącym i w dwudzicstu 
pięciu innych liceach Lubelszczyzny 
okazało się, że nauczyciele podesził 
do tematu na(uralnie, poważnie, 
w odpowiedzialny sposób... 

— W naszym liceum pracują pe- 
dagodzy, których charakteryzuje 
wysoki stopień kultury politycznej, 
czego nieraz dawafi dowody w nie- 
zbyt odległej przeszłości; to pierw= 
szy element. Drugi: tak jak wycho- 
wawca ma wpływ na młodzież, na 
klasę, tak na radę pedagogiczną ma 
wpływ dyrekcja szkoły. Jeśli nau- 
czyciele widzą, że dyrekcja, POP 
traktują sprawę poważnie, prestiżo- 
wo, to i oni podchodzą podobnie. 
W gronie pedagogicznym naszej 
szkoły pracują ludzie o różnych po- 
glądach politycznych, ale pedago- 
dzy, którzy wiedzą, że naszym za- 
danicm jest wychować aktywnych 
obywateli dla Polski takiej, jaka ona 
jest. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
WERA 


| | [ZYCIE PARTII ARE 
a. OJ 


Funkcjonowanie gospodarki 


Realizacja polityki ekonomicznej partii i państwa w o- 
becnych warunkach wymaga wyodrębnienia dwóch faz 
koniecznych działań. Pierwsza to te wszystkie działania, 
które służą wzrostowi produkcji i poprawie efektywności 
gospodarowania, a tym samym stopniowej poprawie 
warunków życia społeczeństwa; druga — dokonywanie 
głębokich i trwałych zmian systemowych, czyli wdraża- 


nie reformy gospodarczej. 


Obie fazy muszą doprowadzić na- 
szą gospodarkę do wykorzystania 
czynników intensywnego rozwoju, 
restrukturyzacji zgodnej z potrzeba- 
mi społeczeństwa i uodpornienia jej 
na negatywne uwarunkowania zew- 
nętrzne obecnie i w przyszłości. 

Takie cele — przypomnę w naj- 
większym skrócie — nakreśliła par- 
tia przed czterema laty na IX Zjeś- 
dzie. Wiedy to przed praktykiem, 
odpowiedzialnym za realizację po- 
lityki ekonomicznej partii w jej 
podstawowych ogniwach, w zakła- 
dach pracy, instancjach I stopnia 
4 insłancji wojewódzkiej, stanęło 


CZESŁAW BROŻEK 


mnóstwo problemów, które w grun- 
cie rzeczy sprowadzały się do od- 
powiedzi na pytanie: jak te rebić? 

Skuteczność w znacznej mierze za- 
leży od zrozumienia przez funkcyjny 
aktyw partyjny, że partia działa 
w odmiennych warunkach i musi 
stosować adekwatne do tych newych 
warunków  moetedy i fermy pracy 
partyjnej. 

Zaczyna deminować — wyrażane 
w praktycznym działaniu — prze- 
kenanie, śe  inspirujące-koatrolna, 
ałe i organizatorska rela  pardii 
w przedsiębierstwie meże być speł- 


mioną tym skuteczniej, im cele i za- 


dania nakreślene przez instancję są 
lepiej znane i akceptowane przez 
ogół załogi. 

Powyższe stwierdzenie mogłoby 
zostać odczytane jako truizm, gdyby 
nie uwzględnić faktu, że jednym 
z najważniejszych obowiązków par- 
ii „w'zakładzie — w warunkach fun- 
kcjonowania nowego systemu gospo- 
darowania — jest dbałość o utrzy- 
manie zgodności interesów grupo- 
wych załogi z interesem ogólnospo- 
łeczaym. 

„Ten obowiązek w naszej katowic- 
kiej organizacji partyjnej wykony- 
wany jest przez kierownictwa po- 
lityczne we wszystkich kluczowych 
przedsiębiorstwach i ważnych dla 
gospodarki narodowej instytucjach. 
Dzięki temu coraz rzadsze są przy- 
padki "wykorzystywania samodziel- 
ności przedsiębiorstw dią zrywania 
tradycyjnych więzi kooperacyjnych, 
zaniechania produkcji mniej opła- 
calnej, choć niezbędnej dla gospo- 
darki, nieliczenia się z potrzebami 
perspoktywicznymi przedsiębiorstwa 
poprzez ograniczanie funduszu roz- 
woju na rzecz podwyższania płac za- 
łogi, lub pokrywania niegospodarno- 
_ podnoszeniem cen umownych 
itp. 


Czesław Brożek jest sckreta- 


rzem Komitetu Wojewódzkicge 
PZPR w Katowicach, 


Stopniowe przestaje także być 
„tabu” problem doskonalenia struk- 
tur zarządzania gospodarką. 

Na tle tych ogólnych uwag chciał- 
bym omówić kilka z licznych ini- 
cjatyw wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej, zmierzających do poprawy 
funkcjonowania gospodarki. Specy- 
fika gospodarcza Śląska i Zagłębia, 
a zwłaszcza koncentracja potencjału 


przemysłowego (288 proc. produkcji . 


przemysłowej, 25 proc. eksportu, 98 
proc. wydobycia węgla kamiennego, 
52 proc. produkcji stali, 
produkcji cynku i ołowiu, 360 proc. 
produkcji energii elektrycznej w 


skali kraju) siłą rzeczy nakłada na 
wojewódzką instancję i organizację 
partyjną szczególną odpowiedzialność 
za efekty inspiratorsko-organizator- 
skich działań gospodarczych, łącznie 
x zaspokajaniem potrzeb społeczno- 
wa mieszkańców wojewódz- 
wa. 


Stymulowanie rozwoju 
I restrukturyzacji eksportu 


25 proc. całego krajowego ekspor- 
tu nie jest jeszcze poziomem na 
miarę możliwości zainstalowanego w 
województwie katowickim potencja- 
łu produkcyjnego, kwalifikacji kadr, 
a zwłaszcza potrzeb gospodarki na- 
rodowej. Ponadto utrzymuje się 
przecież niekorzystna struktura eks- 
portu (ponad 50 proc. stanowi we- 
giel), zbyt niski jest eksport wyso- 
koprzetworzonych wyrobów branży 
elektromaszynowej, zwłaszcza do 1I- 
-go obszaru płatniczego. 

Podczas posiedzenia Komitetu 
Wojewódzkiego w lipcu ubiegłego 
roku dokonaliśmy oceny możliwości 
wzrostu eksportu przedsiębiorstw 
województwa katowickiego, Posie- 
dzenie to zostało poprzedzone ana- 
lizą sytuacji w kilkudziesięciu 
przedsiębiorstwach. Zebrane dane 
zostały przeanalizowane przez ze- 
społy praktyków i teoretyków z 
przedsiębiorstw, z katowickich cen- 
tral handlu zagranicznego, PTE, NOT 
i TNOiK. 

Liczne spotkania w zakładach pra- 
cy pozwoliły na weryfikację zebra- 
nych danych, na sformułowanie pro- 
pozycji zmian do funkcjonującego 
systemu. Wychwyciliśmy też braki 
na różnych szczeblach zarządzania. 
Pracę tę koordynował, powołany 
przy Wydziale Ekonomicznym KW 
PZPR, zespół handlu zagranicznego, 
skupiający kilkudziesięciu aktywis- 
tów partyjnych i działaczy gospodar- 
czych. 

Instancje i organizacje partyjne 
w toku przygotowań do. plenum 
— realizując Uchwały X i XIV po- 
siedzenia KC PZPR — dokonały m. 


100 proc. - 


in. oceny postępu wdrażania pro- 
gramu  reorientacji gospodarki na 
ściślejszą współpracę z krajami 
RWPG, a zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim raz analizy efektów 
podjętych przedsięwzięć  technicz- 
nych i technologicznych mających 
na celu eliminację zbędnego importu 
materiałów, surowców i części za- 
miennych z II obszaru płatniczego. 
Dokonano także oceny kadr kierow- 
niczych oraz działalności politycz- 
no-organizatorskiej podstawowych 
organizacji partyjnych w katowic- 
kich centralach handlu zagraniczne- 
go. 

Zwiększenie samodzielności przed- 
siębiorstw, w ramach reformy go- 
spedarczejj w zasadniczy sposób 
zwiększyło ebowiąski, spoczywające 
na kiorownictwach poszczególnych 
zakładów. Okazało jednak, ie 
część dotychczasowej kadry kierow- 
niczej nie potrafi niestety sprostać 
zwiększonej edpowiedzialneści, co w 
pierwszym rzędzie ujawnia się na 
najtrudniejszym odcinku, na ekspor- 
cie. 


Co w tej eytuacji należy zrobić? 


'Tocząca się na ten temat dyskusja 


zaowocowała wieloma interesujący- 


mi wnioskami. 


Pe pierwsze: szczególnego znacze- 
nia nabiera system politycznej in- 
spiracji i kontroli działalności ekas- 
portowej ze strony organizacji i in- 
stancji partyjnych wszystkich 
szczebli. Z tego punktu widzenia 
wielką wagę mają wnioski dotyczące 
polityki kadrowej i podnoszenie 
kwalifikacji kadry kierowniczej w 
przemyśle i handlu zagranicznym. 

Pe drugie: konieczna wydaje się 
organizacyjna pomoc przedsiębiorst- 
wom, które są samodzielne. Potrzeb- 
na jest pomoc przede wszystkim 
w informowaniu, doradztwie, finan- 
sowaniu (w złotówkach i dewizach) 
oraz przy ewentualnym tworzeniu 
struktur ponadzakładowych. 

_ Najpilniejszą potrzebą jest zwięk- 
szenie informacji, docierających do 
przedsiębiorstw przemysłowych z 
central handlu zagranicznego, na te- 
mat ewolucj! popytu na rynkach za- 
granicznych, kierunków . postępu 


„technicznego. wymagań odbiorców, 


działalności konkurencji, cen i in- 
nych uwarunkowań ekonomicznych 
na rynkach zagranicznych. i 
Dla nikogo, kto zajmuje się eks- 
portem nie jest tajemnicą, że pro- 
eksportowa restrukturyzacja nasze- 
go przemysłu, dokonywana w wa- 
runkach reformy gospodarczej, wy- 
maga stworzenia korespondujących 
z jej rozwiązaniami mechanizmów 
finansowania inwestycji moderniza- 
cyjnych, podejmowanych przez 
przedsiębiorstwa. W mechanizmach 
tych dominującą rolę odgrywać po- 


winno kredytowanie inwestycji tak, | 


aby malała potrzeba ulg i dotacji. 
Doszliśmy de wniosku, że realizację 
tego celu mogłoby ulatwić poweła- 
nie Banku Rozwoju Eksportu lub 
innych, wyspecjalizowanych małych 
banków, działających w skali branż 
łub regionów, w eparciu 6 doświad- 
czenia refermy węgierskiej, 


Racjonalizacja gospodarki 
materiałowej 


„Kiedy w 1983 roku partia zaini- 
chwala ogólnokrajowy program o0- 


szczędnościowy i antyinllacyjny w 
wielu organizacjach zakładowych 
mówione: „przecież my to robimy 
już od dawna” lub „my już nic wię- 
cej nie możemy zaoszczędzić”, Naj- 
częściej jednak bardzo poważnie 
przystąpiono do konstruowania pro- 
gramów, ponieważ były one kon- 
kretyzacją dyskusji toczących się 
w środowisku robolniczym już od 
wielu lat. 

Powołaliśmy wojewódzki zespół, 
który rozwinął szeroką działalność 
inspirująco-organizatorską, opartą e 
zatwierdzony przez Egzekutywę KW 
harmonogram przedsięwzięć  poli- 
tyczno-organizacyjnych. Zgodnie t 
harmonogramem opracowane zostały " 
we wszystkich jednostkach gospo- 
darczych województwa programy o0- 
szczędnościowe i antyinflacyjne. Zos- 
tały one poddane szerokiej dyskusji 
i weryfikacji w ogniwach partyj- 
nych i samorządowych. Przyjęte za- 
sadę, że opracowane programy mają 
charakter otwarty i będą wymagać 
aktualizowania i wzbogacania ich 
w miarę powstawania nowych pre- 
blemów i uwarunkowań. 

Dwukrotnie, w odstępach kilku- 
miesięcznych, stan realizacji progra- 
mów oszczędnościowych był przed- 
miotem narad szerokiego aktywu 
partyjno-gospodarczego 'wojewódz- 
twa. Oceny przebiegu realizacji pro- 
gramu oszczędnościowego i. antyin- 
tlacyjnego w zakładach pracy wo- 
jewództwa katowickiego dokonała 


Partyjne inspiracje, pomoc, 


także Egzekutywa KW. Analizie 
poddano działalność terenowych ins- 
tancji pactyjnych i organizacji ra- 
kładowych na rzecz realizacji pro- 
gramów. 

Niektóre programy oceniono bar- 
dro krytycznie stwierdzając między 
innymi, że zbyt mało uwagi poświę- 
ca się w nich prawidłowemu ukie- 
runkowaniu ruchu  racjonalizator- 
skiego, zbyt mało zamierzeń dotyczy 
zmiany struktury produkcji na rzecz 
nowych materiało- i energooszczęd- 
nych uruchomień, często pomijane 
są problemy organizacji pracy, ra- 
cjonalnego wykorzystania czasu pra- 
cy, racjonalizacji zatrudnienia. 

Stwierdzono, iż realizacja progra- 
mów oszczędnościowych i antyinfla- 
cyjnych jest znacznie zróżnicowana 
w _ poszczególnych _ przedgiębiorst- 
wach. Oprócz kilku, gdzie poza Spo- 
rządzeniem programów nie zrobiono 
prawie nic, są i takie przedsiębior- 
stwa, w których efekty programów 
liczy się już w milionach złotych. 

Oto kilka przykładów: w Hucie 
Szkła Okiennego „Ząbkowice” po- 
przez oszczędność stłuczki szklane), 
sody, tarcicy i innych surowców 
osiągnięto oszczędneść 65,7 mln zl; 
w Hucie „Zygmunt” w Bytomiu z8- 
oszczędzenoe materiałów i energi: za 
około 56 mln zi; w Olkuskiej Fab- 
ryce Naczyń Emaliowanych za08£- 
czędzono 183 Mg błachy, dzięki cze- 
mu wyprodukowano dodatkowo po- 
nad 130000 różnych, poszukiwanych 
na.rynku, naczyń; w Hucie „Kale- 
wice” poprzez zmianę technologii 
spiekania rudy, obmiżenie zużycia 
paliwa technologicznego, materia- 
łów ogniotrwałych i w wyniku in" 
nych przedsięwzięć uzyskano w 1 
roku oszczędności w wysokości 822 
min zł; w KWK „Miechowice Dpo- 
przez poprawę gospodarki energe" 
tycznej i rozszerzenie regeneracji 
części zamiennych urządzeń górni- 
czych osiągnięto efekt oszczędne” 
ściowy w wysokości 204 min sl; 
Wolbromskie Zakłady Przemyślu 
Gumowege w wyniku zmniejszenia 
ilości braków, zagospodarowania od- 
padów, obniżenia zużycia materia- 
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łów zaoszczędziły w 


min zł. | 
Powstałe, w wyniku minionej dłu- 


gotrwałej, ostrej zimy, straty w go- 
spodarce województwa katowickiego 
były znacznie większe niż w innych 
rejonach kraju. Niedobór produkcji 
sprzedanej za I kwartał br, wyniósł 
6,9 proc. 

Dlaczego aż tak dużo? Otóż struk- 
turę przemysłu województwa cechu- 
je duża energochłonność. Ponadto 
poważne zaległości — mimo ofiarnej 
pracy załóg — powstały w przewo- 
zach towarowych (Śląska DOKP 
przewozi ©0k. 50 proc. towarów 
transportowanych w Polsce koleja- 
mi). 

Taka sytuacja wymagała podjęcia 
przez wojewódzką instancję i orga- 
nizację partyjną natychmiastowych 
działań. Już w lutym Sekretariat 
KW zainicjował powołanie Woje- 
wódzkiego Sztabu Partyjno-Gospo- 
dearczego w celu koordynacji wsze|- 
kich działań partyjnych i administ- 
racyjnych, zmierzających do ograni- 
czenia skutków trudności energe- 
tycznych j transportowych oraz za- 
pewnienia optymalnych warunków 


nadrobienia zaległości produkcyj- 
nych, 
Czternastoosobowy sztab podjął 


niezwłocznie pracę pod wspólnym 
kierownictwem sekretarza KW i wi- 
cewojewody. Opracowano plan dzia- 
łania, zgodnie z którym zainspiro- 
wano powołanie miejskich, miejsko- 


-gminnych i gminnych sztabów par- 
tyjno-gospodarczych oraz zakłado- 
wych zespołów dla opracowania 
analizy przyczyn wystąpienia strat 
oraz przyjęcia planu działania służb 
zakładowych dla ich nadrobienia. 
Określono zadania dla instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz administ- 
racji państwowej i kierownictw go- 
spodarczych przedsiębiorstw. Doko- 

służb 
komunalnych w zimie i sformułowa- 
no wnioski dotyczące przygotowania 
do następnego okresu zimowego, 
oceniono systemu 


funkcjonowanie 


Fabryka Maszyn Górniczych „Famur” w Katowicach. Na zdję- 
ciu: Tadeusz Kądzia i Bernard Kurciug montują kombajn prze- 


znaczony dla ChRL. 


współdziałanie 


hutnictwa w złom i 
zakłóceń w 
kole jo- 
regla- 


zaopatrzenia 
określono przyczyny 
funkcjonowaniu transportu 
wego. Oceniono ież system 
mentacji nośników energii. 

W rezultacie, pomimo wielu na- 
pięć i trudności spowodowanych np. 
przesuwaniem się skutków niedobo- 
ru produkcji z hutnictwa i przemy- 
słu chemicznego do budownictwa 
i przemysłu maszynowego, pod ko- 
niec sierpnia wartość produkcji 
sprzedanej była równa wielkości 
osiągniętej przez 8 miesięcy ub. 
roku. 

Sztab — zgodnie z poleceniem Eg- 
zekutywy — funkcjonuje nada] i sku- 
pia swą uwagę na przedsięwzięciach 
prewencyjnych i kontroli prawidło- 
przygotowań do 


iuro Polityczne na swym posie- 
dzeniu w końcu października 
dokonało occny stanu naszej go- 
spodarki, wyników jakie zostały 
osiągnięte za III kwartały br., prze- 


wego przebiegu 

nadchodzącej zimy. Na jednym li al iw uieiska: kó 

ostatnich spotkań zapoznał się z|jZna'zowaio negatywne zjawis > 
mujące postęp w gospodarce a także 


przygotowanym przez Okręgowy In- 
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getyczną kraju. 


harmonogramem ograniczeń dostaw 
nośników energii. OIGE zrezygno- Mimo że — jak podkreślono 
wał z dotychczasowego schematu fw komunikacie — w ostatnim okre- 
rozdziału energii na rzecz selektyw- |sie przyśpieszono odrabianie zaleg- 
nego systemu, OSZCZĘd za jącego łości w realizacji Centralnego Pla- 
nu Rocznego (powstałych głównie 


tych, których ze 


przede wszystkim 
procesów 


względu na specyfikę w I kwartale br.) zanotowano lepsze 


wyniki w przemyśle, rolnictwie, 


technologicznych nie można pozba- : 
wiać dopływu energii elektrycznej |] transporcie czy budownictwie — na- 
dal obserwuje się utrzymywanie 


gazu. Sztab przeanalizował także 
stan zapasów węgla, koksu i złomu 
oraz trudną — nie ma co kryć 
— sytuację w towarowym tanspor- 
cie kolejowym. 


procesów utrudniających uzyskanie 
większege postępu. Należą do nich 
przede wszystkim: — niska dyscyp- 
lina koocperacyjna, niewłaściwa or- 
ganizacja pracy, nadmierna absencja 
. nieracjonalne zatrudnianie pra- 
cowników oraz nieprzestrzeganie re- 
guł reformy gospodarczej, szczegó]- 
nie w relacjach między wzrostem 
produkcji, wydajności pracy a wzro- 
stem wynagrodzeń. 

W tej syluacji konieczna jest in- 
tensyfikacja działań mających na 
celu poprawę gospodarowania, o©dra- 
biania zaległości produkcyjnych, 
zwiększanie produkcji poszukiwa- 
nych wyrobów, poprawianie wyni- 
ków w tych zakładach gdzie odbie- 
gają one od założeń planów. 


Mamy bowiem wszelkie warunki 
ku temu aby zamknąć pozytywnymi 
wynikami okres ostatnich trzech lat. 
Już dziś wiadomo, że plan 3-letni 
zostanie wykonany i przekroczony 
w wielu istotnych dziedzinach, a 
zyłaszcza w uzyskaniu większego 
niż zakladano dochodu narodowego, 
wyższego poziomu produkcji i wy- 
dajności pracy. Stanowi to dobrą 
bazę wyjściową do przyszłej 5-latki 
na lata 1986-90. 

Ostatnie tygodnie roku zadecydują 
w jakim stópniu wyniki te można 
poprawić, zwiększyć. Trzeba w tym 
celu — podkreśla Biuro Polityczne 
— pełożyć szczególny nacisk na me- 
(tedy gospodarewania, na egzekwo- 
wanie obowiązków od każdege pra- 
cownika, od dyrektora zakładu po- 
czynając, na wykorzystanie pesiada- 
nych środków maszyn i urządzeń, na 
zwiększenie zainteresowania załóg 
pracowniczych efektami swojej pra- 
cy oraz wynikami osiąganymi przez 
przedsiębiorstwo. 

Jest te zadanie nr 1 dla wszyst- 
kich instancji i erganizacji partyj- 
nych, dla wszystkich jej członków 
aby własnym przykładem, własnym 
zaangażowaniem, podejmowaniem o0- 
kolicznościowych zobowiązań, czy- 
nów produkcyjnych, nowymi inicja- 
tywami usprawniającymi proces 
produkcji przyczynili się do pole- 
pszenia wyników w ostatnich tygod- 
aniach roku. Szczególna rola przypa- 
da tu obok akitywu partyjnego także 
kadrze kierowniczej przedsiębiorstw 
odpowiedzialnej za wdrażanie rcfor- 
my gospodarczej. 

Szczególnie dużo miejsca i uwagi 
poświęciło Biuro Polityczne sytuacji 
paliwowo-energetycznej przed 
szczytem jesienno-zimowym. Jest to 
sprawa newralgiczna. Od sprawnego 
jej działania zależy normalny tok 
pracy i produkcji całej gospodarki. 

Wyniki osiągane przez górnictwo 
są zgodne z planem, sprawnie prze- 
prowadzono kampanię remontową w 
energetyce, elektrownie posiadają 


KA 


Niekiedy przeglądam programy, 
artykuły, fachową literaturę, wyda- 
ną przed kilku lub kilkunastu laty. 
lleż tam €iekawych analiz, pasjonu- 
jących wniosków i propozycji. Nie 
brak ich i dzisiaj. Sądzę, że nigdy 
nie brakowało partii inicjatyw, był 
jednak — i nadal bywa — problem 
z ich realizacją. Cóż, inspiracja to 
dopiero początek drogi. 

Potem niełatwe sprawy organizo- 
wania, niekiedy nawet wymuszania 
działań, kontrola a dopiero na koncu 
efekty. Są niemałe, ale wiele jest 
jeszcze do zrobienia. 


Fot. CAF — Jakubowski 


(szczędzanie - X. 
obowiazek I Konieczność 


odpowiednie zapasy węgla na zimę. 
A mimo to sytuacja nie jest naj- 
lepsza. Przekroczony poziom zużycia 
paliw i enerzii w I kwartale Dr. od- 
bił się ujemnie na bilansie paliwo- 
wym wskutek czego wystąpiły nie- 
dobory m. Mm. w zaopatrzeniu lud- 
ności w węgiel. 

Biure Pelityczne xzwróciłe się z 
apelem © kenicczneść oszczędzania 
paliw i energii clektrycznej w całej 
gospodarce, w każdym gospodarzt- 
wie demewym, bowiem większe za> 
petrzebowanie na surewce paliwowe 
i caergctyczne mie może być zrtea- 
lizewane w najbliższych latach ani 
dregą wzrestn wydobycia węgla ani 
też drogą większcge imperta ropy 
naftowej. 

Trzeba sięgnąć głębiej do rczerw. 
Służyć temu powinna restrukturyza- 
cja gospodarki polegająca m.in. na 
wprowadzaniu do produkcji nowo- 
czesnych, energooszczędnych  tech- 
nologii, instalowaniu bardziej wy- 
dajnych pieców i urządzeń pobiera- 
jących paliwo i energię elektryczną, 
stosowanie materiałów zastępczych, 
surowców wtórnych i odpadowych, 
zastępowanie węgla kamiennego 
węglem brunatnym itp. 


PR zy w NRD — dziesiątek 1a4 
cze w gos arstwach in- 
dywidualnych stosują brykiety z węgla 
brunatnego. U nas mimo obfitości tege 
surowca stopień brykietowania i opala- 
s” mieszkań tym węglem jest zniko- 
Podobnie niskie jest wykorzystanie de 
drewna gdpadoweko. Seiki tysięcy met 

padowego. met- 
rów sześciennych takiego drewna leży 


w lasach, jest ene do yskania dla 
celów epałowych ił te rózo niskim 
kosztem. 

W każdym zakładzie predukc 

jest wiele możliwości SZOGOIA o. 


oraz energii elekirycznej chociażby dro- 
gą stosowania tyrystorowych, 

które sterują poborem energii elektrycz- 
nej w zakładzie w zależności ed stopnia 


obciążenia maszyn i urządzeń. 


Pisaliśmy niedawno (w nr 212) 
o barierze surowcowo-energetycznej, 
wskazywaliśmy na fakt, że w naj- 
bliższych latach większość efektów 
produkcyjnych (zwłaszcza przyrost 
produkcji) musi być osiągnięty dro- 
£ą bardziej oszczędnego i racjonal- 
nego wykorzystania posiadanych su- 
rowców. Llnunych możliwości nie mą. 


a 

tąd odpowiedzialne zadanie 

przed organizacjami partyjnymi 

w gospodarce: podjęcie szerezu 
działań w każdym zakładzie produk- 
cyjnym na rzecz bardziej oszczęd- 
nego i racjonalnego wykorzystania 
energii elektrycznej i posiadanych 
materiałów. 


Z każdym dniema napływają meil- 
dunki e newych inicjatywach poedej- 
mewanych przez poszczególne zakła- 
dy w tym względzie. Oszczędzanie 
energii elektrycznej i maleriałów sta- 
ło się koniecznością ckonemiczną 
i ebewiązkiem zawodowym każdego 
pracewnika, który ma w swej pracy 
de czynienią lub wpływ ma wielkość 
zużycia tych deficytewych surow- 
ców. i 

Oszczędne gospcdarowanie posia- 
danymi zasobami nie może być jesz- 
cze jedną doraźną akcją, nie może 
skończyć się za dwa czy trzy mie-. 
siące. Musi przerodzić się w system 
racjonalnego gospodarowania, w 
klórym liczy się każdy zaoszczędzo- 
ny kilowat energii elektrycznej, każ- 
dy kilogram surowea. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


LYCIE PART JĘRE 
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Realizując ustalenia pierwszych sekretarzy KC PZPR i | 
KC NSPJ o współpracy w zakresie doskonalenia poli- | 
tycznych i zawodowo-organizacyjnych kwalifikacji pra- | 
cowników naszego aparatu partyjnego — jako pierwsza | 
w ramach tej umowy wyjechała do NRD 20-osobowa | 
grupa tegorocznych absolwentów studiów polityczno- | 


-rolniczych ANS. 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


;ospodarzem tej - specjalistycznej 
praktyki był usytuowany w Schwe- 
rinie Instytut KC NSPJ, kształcący 
kadry dla potrzeb rolnictwa tego 
kraju. Otwartość i życzliwość gospo- 
darzy, realizujących zadania uzgod- 
nione przez Wydziały Rolne KC obu 
partii, skłaniają do tego, aby tre- 
ściami i wnioskami z tego kontaktu 
podzielić się z Czytelnikami „Życia 
Partii”. 

Co zawierał progctam praktyki? 
Tematykę o charakterze teoretycz- 
nym — założenia organizacyjne na 
poszczególnych etapach społeczno- 
-sospodarczego rozwoju NRD, kom- 
pleksowy, praktyczny przegląd ak- 
tualnych poczynań  organizacyjno- 
„technicznych w odniesieniu do sfery 
produkcji i obsługi rolnictwa. Sporo 
uwagi poświęcono zagadnieniom So- 
cjalno-bytowym i wykazaniu prze- 
wodniej roli pantiii w życiu wsi 
i rozwoju gospodarki i żywnościo- 
wej. 

Zaprezeniowano nam również 
podstawowe mechanizmy sterowa- 
nia: ekonomiczne, socjalne, kwalifi- 
kacvjne — których celem i efektem 
jest właśnie stopniowa intensyfika- 
cja i stabilizacja produkcji rolniczej, 
w warunkach ewolucyjnego procesu 
jej koncentrowania i specjalizowa- 
nia, jak również coraz ściślejszych 
powiązań kooperacyjnych pomiędzy 
całą sferą produkcji i szeroko roz- 
winiętą,  współodpowiedzialną za 
końcowe efekty rzeczowe gospodarki 
żywnościowej obsługą rołnietwa. 

Z czym  zapoznani zostali nasi 
praktykanei? W ramach dziesięcio- 
dniowych zajęć o charakterze typowo 
seminaryjnym _ (codziennie - przez 
9—10 godzin) wizytowano wszystkie 
ogniwa produkcyjne, obsługowe i 
zakłady przemysłu spożywczego. 

"Głównym przedmiotem naszych 
praktycznych studiów był związek 
kooperacyjny. Obeonie — i chyba 
w dłuższej perspektywie — jest to 
podstawowe ogniwo produkcyjne w 
NRD-owskim  m.delu  agrarnym, 
składające się z reguły z jednego go- 
spodarstwa roślinnego o powierzchni 
w granicach 4—5 tyś. ha użytków 
rolnych (będącego jednostką państ- 
wową lub spółdzielczą) oraz 3—4 spe- 
cjalistycznych i położonych na da- 
nym obszarze gruntów zakładów 
produkcji zwierzęcej. Organizacje te 
— na zasadzie powiązań kooperacyj- 
nych — uczestniczą w tworzeniu 
bazy produkcyjnej, współdziałają 
ściśle ze standardowymi jednosika- 
mi obsługowymi: ośrodkiem agvro- 
technicznym odpowiedzialnym za 
całokształt  chemizacji produkcji; 
przedsiębiorstwem techniki rolnej — 
do klórego podstawowych obowiąz- 
ków należy utrzymanie całego 
sprzętu rolniczego jednostek produ- 
kujących w pełnej sprawności eks- 
ploalacyjnej, spółdzielnią meliora- 
cyjną — budującą i konserwującą 
wszelkie lokalne urządzenia dla go- 
spodarki wodnej oraz przedsiębior- 
stwem budownictwa rolniczego — 
monopolistą w zakresie inwestycji 
nowych i modernizacyjnych. 

NRD-owskie rolnictwo ma wy- 
mierne, priorytetowe miejsce w ca- 


łej gospodarce narodowej — c 
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w praktyce doprowadziło już 1ien 
kraj do żywnościowej samowysStar- 
czalności (nie licząc 650 tys. ton im- 
portu ziarna w 1984 r. — co jest 
jednak ilością znikomą wobec 3—4 
min ton). Praktyka potwierdziła, też, 
że dzięki celowemu wykorzystaniu 
jakościowych czynników rozwoju 
coraz większą rolęw NRD odgrywa 


kapitałochłonna  intensyfikacja. O 
słuszności tej drogi świadczy cho- 
ciażby porównanie wyników 2 


dwóch ostatnich 5-latek i wspom- 
niany już spadek importu ziarna 
przy dalszym wzroście produkcji 
zwierzęcej (obsada bydła przekro- 
czyła 93 szt. na 100 ha UR, a trzody 
chlewnej — 210 szt., statystycznie 
jedna krowa daje 3.900 1 mieka, 
a spożycie mięsa na 1 obywatela 
przekroczyło 94 kg rocznie). 

Seminaria terenowe poświęcone 
były zapoznaniu się z kształceniem 
ogólnym i zawodowym oraz wycho= 
waniem młodzieży (wizytowaliśmy 
szkoły wiejskie w Neustadt, Gilewe 
i gminne w Brenz na zaproszenie 
kuratora powiatowego). 

Czego można się byłe nauczyć 
w NRD? Najogólniej rzecz biorąc 
— uzupełnić swoją teoretyczną wie- 
dzę wyniesioną z Akademii na temat 
obiektywnych prawidłowości  Spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju wsi i 
rolnictwa, zgodnie z pryncypiami 
marksistowsko-leninowskiej teorii 
agrarnej, z wszelkimi uwarunkowa- 
niami, jakie powstają w danym kraju, 
budującym rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne. Na tle przykładów 
i dowodów prezentowanych przez 
wykonawców polityki rolnej słu- 
chacze zrozumieli, że powinien to 
być proces ewolucyjny, którego każ- 
dy etap jest realny z chwilą uzy- 
skania określonego poziomu zorga- 
nizowania, Świadomości, kwalifikacji 
oraz niezbędnego dla zalecanych 
t.chnologii wyposażenia 
Środki produkcji. Musi się to w do- 
datku odbywać w warunkach stop- 


niowej koncentracji ziemi, pracy 
i środków —_ polem narastającej 
specjalizacji, a od pewnego elapu 


— jako proces prawie o charakterze 
przemysłowym, realizowany w opar- 
ciu o szeroko uwarunkowaną koo- 
perację. 

Jakie są korzyści z tej praktyki? 
Przekonanie, że można rzeczywiście 
zorganizować intensywne i stabilne 
rolnictwo w kraju socjalistycznym, 
o ckreślonej strukturze agrarnej, 
w którym właściwą rangę ma wio- 
dąca rola nauki i postęp techniczny, 
celowy dobór mechanizmów ekono- 
micznych, konsekwentny system 
podnoszenia kwalifikacji -zawodo- 
wych (obecnie ma je w NRD już po- 
nad 92 proc. ogółu zatrudnionych) 
przy stałej trosce o motywujące do 
zaangażowanej pracy warunki so- 
cjalno-bytowe na wsi. W NRD in- 
spiratorem tych poczynań jest NSPJ. 
A bardziej szczegółowo? Na tym tle 
można było także dojść do przeko- 
nania, że jedną z podstawowych 
gwarancji ustabilizowania NRD-o- 
wskiej wersji socjalistycznego rol- 
nictwa — poza narastającą jednością 
poliiyki gospodarczej i społecznej 
— stał się zrealizowany w oełni fakt 


„.stępowania do 


w siły i 


zasiąpienia nakazów cacjami ekono- 
micznymi. 

Wiele wskazuje na to, że niektórzy 
Zz uczestników — a byli nimi prze- 
cież wyłącznie pracownicy wydzia- 
łów rolnych KW oraz etatowi sek- 
retarze komitetów gminnych z róż- 
nych rejonów Polski — zasianowią 
się nad tym Czy i u nas — pomimo 
niewątpliwych odrębności struklu- 
ralnvch — szereg zaprezeniowanych 
przez stronę NRD-owską rozwiązań 


FTR 
ce 


może znaleźć zastosowanie. Szcze- 


"gólnie w uspołecznionych sekturach 
„rolnictwa lub w dobrze zorganizo- 


wamych SKR-ach. Sprzyjać teamu 
może nasza reformą gospodarcza. Co 
zatem można by spróbować prze- 
nieść na nasz grunt? 


— Przeświadczenie (i określone 
działania), że nawet przy istniejącej 
bazie materiałowo-technicznej da się 
zwiększyć jednostkową produkcję 
obniżając zużycie środków; 

— podobne efekty można też 
osiągnąć, upowszechniając w sekto- 
rze  uspołecznionym . brygadowo- 
-zmianowym system pracy, wspariy 
w oOkresach prac kampanijnych e 
stałe przydziełene czołówki napraw- 
cze — oo może m.in. zmniejszyć na- 
cisk na zapotrzebowanie nowego 
sprzętu, a także wprowadzić pewne 
udogodnienia w pracy; 

— rozpowszechnienie usług che- 
mizacji rolnictwa — także w odnie- 
sieniu do gospodarki chłopskiej 
— realizowane przez specjalistyczne 
brygady SKR, w ścisłym związku 


- z istniejącym u nas systemem za- 


opatrzeniowym spółdzielczości gmin- 
nej, doradztwem rolniczym i wyni- 
kami badań glebowych; 

— bardziej kompleksowe meliora- 
cje w układzie dwustronnym, oparte 
o system rowów otwartych i pod- 
siąk, w większym niż dotychczas 
związku z rozwojem chowu bydła 
i działalnością spółdzielczości mie 
czarskiej; 5 

— upowszechnienie systemu bada- 
nia jakości pasz gospodarskich za- 
równo w fazie zbioru, jak i przy- 
ich skarmiania — 
w celu możliwie optymalnego zesta-i 


wienia dawki pokarmowej z mini- 


malnym udżiałem nadal deficyto- 
wych komponentów treściwych; 

— szerokie upowszechnienie póź- 
nego dokarmiania zbóż azotem za 
pośrednictwem samolotów, co po- 
zwala z jednej strony oszczędzić na- 
dal jeszcze delicytowe nawozy, da- 
wane z fizjologicznych i oreganiza- 
cyjnych powodów w pewnym nad- 
miarze w okresie umożliwiającym 
wjazd na pole sprzętu konwencjo- 
nalnego, a z drugiej — uzupełnić 
głód tego składnika, wywołany ak- 
tywnym wzrostem, którego racjonal- 
ne zaspokojenie może dać średni 
przyrost plonów w ziarnach 3—5 
q,ha. , 

I na zakończenie konkluzja. Takie 
partyjne praktyki powinny być kon- 
tynuowane — dają bowiem wielo- 
stronne korzyści: polityczne, organi- 
zacyjne, techniczne i po prostu ludz- 
kie. Ucząc się i wymieniając do- 
świadczenia (my także mamy sto- 
sunkowo liczne systemowe rozwią- 
zania dostatecznie nowoczesne i tym 
samym z pewnością przydatne dla 
innych członków _ socjalistycznej 
wspólnoty) poznajemy nie tylko 
inne, sprawdzone w praktyce syste- 
my organizacyjne czy różnorodnie 
uwarunkowane kwestie merytorycz- 
ne, ale również siebie. I to jest także 
dobra, komunistyczna robota. 

Wydaje się, że zaprezentowana 
Czytelnikom „Życia Partii” próba 
oceny przedmiotowej praktyki dość 


"wiernie oddaje jej treść 1 ofekly. 
jeszcze jedna - 


Mnie jednak korci 
sprawa, a ściślej — pytanie. 


O czym ja się przekonałem? Nie 
wątpliwie o tym, że przyjęte wtedy 
rozwiązania są nadal konsekwentnie 
realizowane, chociaż niewątpliwie 
nadal doskonali się poszczególne 
technologie, uściśla struktury orga- 
nizacyjne oraz — to rzecz oczywista 
— w. skali powszechnej wprowadza 
nowe rodziny sprzętu. 


Obowiązuje też dalej szczególnie 
przydatny ekonomicznie i zaakcep- 
wwany społecznie brygadowo-zmia- 
nowy układ pracy z podziałem ma 
produkcję i obsługę, w ramach któ- 
rej realizuje się je taniej i przy na 
ogół mniejszym zużyciu środków. 
Utrzymano także dawny podział na 
wyspecjalizowaną produkcję roślin- 
ną i zwierzęcą, z łącznikiem poprzeu 
gospodarkę paszową. Jednak system 
ten zracjonalizował się i umocnił 
w ramach jeszcze bardziej roxpow- 
szechnionych związków kooperacyj- 
nych, w których interesy poszcza- 
gólnych uczestników tej współpracy 
stały się rzeczywiście wspólne, a 
starania o planowo założony efekt 
współodpowiedzialne. I to jest pew- 
ne novum. Nadal zabiega się te 
o - jedność polityki gospodarczej i 
społecznej, której praktycznym ue- 
sobieniem jest dalsze zbliżenie wa- 
runków pracy i życia.w mieście oraz 
na wsi. Teraz nie ma już między 
nimi widocznych różnice. W średnich 
poborach. W warunkach zamieszka- 
nia. W zaopatrzeniu skleępów. W 
ubiorze, kuliurze, poziomie kwalifi- 
kacji. Wszyscy mogą mieć to samo 
i chyba już mają. 

Co się zatem na pewno zmieniło? 
Na tle utrudnień surowcowych oraz 
wyciągniętych wniosków  organiza- 
cyjnych zahamowano proces dalszej 
koncentracji ziemi powyżej standac- 
dowych 4—5 tys. ha. UR w jednym 
przedsiębiorstwie oraz ferm zwierzę- 
cych o dużym stopniu skoncetrowa- 
nia — drogich w budowie, trudnych 
do zaopatrzenia w paszę, a także 


„niełatwych — jako duże zbiorowisko 


— dla służby weterynaryjnej. 

Na -tłe uporządkowanych zasobów 
i określonego stopnia zakwaszenia 
gleb oraz uściślenia poziomu nawe- 
żenia w ramach ośrodków agroche- 
micznych i przy powszechnym za- 
stosowaniu elektronicznego systemu 
definiowania dawek — pomimo ich 
wyraźnego zmniejszenia, plony £o- 
ślin wyraźnie wzrosły i ustabilizo- 
wały się dzięki zastosowaniu innych, 
niekoniecznie kapitałochłonnych 
czynników intensyfikacji. Wprowa- 
dzono np. cały szereg dalszych po- 
czynań  oszczędnościowych: mniej 
słomy przerabia się na granulaty 
słomiaste, a mimo to obsada bydła 
i jego produkcyjność wzrosły. Ziar- 
na i pasz prawie się nie importuje. 
Ttrzody chlewnej jest więcej i na 
tym tle jednostkowe spożycie mięsa 
zwiększyło się o ponad 10 kg. Me- 
chanizacja prac jest oczywiście na- 
dal pełna, pomimo poważnego 
zmniejszenia dostaw nośników ener- 
gii. Jeszcze bardziej widoczny jest 
też wpływ nauki rolniczej na postęp 
techniczno-organizacyjny.  Statuto- 
wym obowiązkiem jest tutaj wy” 
przedzanie założeń produkcyjna 
bezpośrednie wdrażanie poszczegól- 
nych nowości aż do fazy upowszech- 
nienia. 

Obecnie bardziej widoczna jest ln- 
spiratorska rola partii, do której ne" 
leży już znaczny procent obywatel. 
Całe społeczeństwe zaś jest na tyle 
świadome, że wysoka wydajność 
pracy — jako jedyny sposób na do” 
brobyt — jest tu powszechna. 
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„tyczną 


2 pomocą 
dla młodzieży 


W gminie Janów, w której pełnię 
funkcję naczelnika gminy, zamiesz- 
kuje bliske 7 tysięcy osób. Na sia- 
bych glebach (głównie V i VI klasy) 
jest ponad 14060 gospodarstw. Ich 
właściciele w przeważającej mierze 
są dwuzawodowcami. Pracują oni 
w zakładach przemysłowych Często- 
chowy i Wyszkowa, liczne grupy de- 
jeżdżają do pracy w górnictwie. 

Z natury rzeczy młodzież również 
znajduje zatrudnienie poza miejscem 
zamieszkania. W znacznym stopniu 
uisudnia to pracę w Środowisku 
i na jęgo rzecz. Większa, bo licząca 
nonad piećset osób, grupa młodzieży 
jest w Zespóle Szkół Rolniczych 
w Pctoku Złotym. Tu więc głównie 
kencentruje się praca w organiza- 
cjach młodzieżowych. 
"(Od 1982 roku  odnoiowujeny 
znaczne ożywienie pracy młodzieży. 
Jest w tym znaczny udział I sek- 
retarza Komitetu Gminnego PZPR 
tow. Czesława Wąchały, z zawodu 
1 .uczyciela. | 

w latach poprzednich małą ak- 
tvwność wykazywał Zarząd Gminny 


'ZSMP |: zrzeszone w nim trzy koła. 
"Tylko koło w Zespole Szkół Rolni- 


czych utrzymywało się „przy Żży- 
ciu”, 

W ciągu krótkiego okresu mieli- 
śmy w gminie 
zrzeszających ponad 200 członków. 
Dawało to nam w. województwie 


I lokatę. Różne były głosy. Jedni po- 
wiadaii. że egzekutywa nie powinna 


się inieresować ich pracą, gdyż 
członkowie ZMW chcą być apoli- 
| organizacją i jakiekolwiek 
zainieresowanie ich pracą może 
zn'echęcić do działania. Wspólnie 
a towarzyszem Czesławem Wąchałą, 
reprezentowaliśmy inny pogląd. U- 
ważaliśmy, że trzeba do tych mło- 


dych ludzi, zrzeszonych w ZMW, do- 
„trzeć. 


Jako prezes Zarządu Gminnego 
Straży Pożarnej poświęciłem sporo 
czasu by doprowadzić do likwidacji 
nieporozumień młodszych ze star- 
Sszymi o korzystanie z domu stra- 
żaka, udało się to w zasadzie we 
wszystkich pięciu jednostkach OSP 
głównie poprzez . wstąpienie do tej 
organizacji młodych ludzi, którzy do 
Zarządu OSP wprowadzili młodych 
strażaków. 

Dobra praca 13 kół ZMW miała 
pozytywny wpływ na reaktywowa- 
nie w gminie działalności kół ZSMP. 
Kierownictwo Zarządu Wojewódz- 
kiego zdecydowało się na spotkanie 
z młodzieżą w kilku miejscowo- 
ściach. We wszystkich uczesniczył 
I sekretarz tow. Czesław Wąchała 
i pełniacy obowiązki przewodniczą- 
cego Zarządu Gminnego ZSMP Jan 
I.amch, młody członek Zarządu 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Janowie, były pracow- 
nik 'Urzędu Gminy i działacz pra- 
cującego tu wówczas Koła ZSMP. 

W wyniku tych spotkań znacznie 
ożywiło swoją działalność Koło 
ZSMP w Zespole Szkół Rolniczych, 
reaktywowano Koło w Janowie, zor- 
ganizowano dwa nowe w Piasku 
i Pabianicach. Można dzisiaj stwier- 
dzić, że obecnie ZSMP, mimo iż naa 
mniej kół niż ZMW jest organizacją 
liczącą stę w gminie. Przewodniczącą 
Zarządu Gminnego ZSMP jest Ola 
Świerczewska, działaczka LZS. Jest 
ona kandydatem naszej partii. 

Znaczny fest wpływ  mieodych 
członków partii, członków ZSMP na 
działalność Ludowych Zespołów 
Sportowych. Mamy ich w gminie 
kilka. Uzyskują niezłe wyniki w pił- 


już 13 kół ZMW, 


ce nożnej, siatkówce i dość znaczne 
tułównie LZS „Technik w Zespole 
Szkół Rolniczych) w lekkoatletyce. 
Duża io zasługa trenera — Tadeusza 
Gazdy. R 
Oczywiście, że w tej dziedzinie 
jest jeszcze wiele do zrobienia np. 
konieczna jest budowa bojska do 
piłki nożnej. Przydałby się kort te- 
nisowy. Nasze działanie jest dość 
trudne, ze względu na zlokalizowa- 
nie terenów pod ie obiekty na grun- 
tach należących do rolników indy- 


widualnych. Postaramy Się jednak | 


zaspokoić potrzeby młodzieży. r - 


lozytywnie oceniliśmy udział: mło- 


dzieży w przygotowywaniach i prze-: 
biegu wyborów do rad narodowych 
i Sejmu. Ponadto w Gminnej Radzie 
Narodowej na ogólną liczbę 35 rad- 


nych mamy 7 młodych działaczy... 


W poprzedniej kadencji była tylko 
jedna osoba. W radach sołeckich 
mlodzi ludzie są reprezentowani 
dość licznie. Byłoby ich na pewno 
więcej, gdyby organizacje młodzie- 
żowe bardziej Zzuinieresowuły się 
udziaiem młodych w tych zebra- 
niach. Jest to niestety i nasza — 
członków egzekulywy — wina. Uwa- 
żaliśmy, że siłą rozpędu od wyborów 
do rad narodowych młodzi aktywnie 
włączą sie do przebiegu prac zwią- 
zanych z samorządem wiejskim. 

zagadnieniem, które szczególnie 
mlodych ludzi interesuje jest zapew- 
nienie dla mich na terenie gminy 
Janów edpowiedniej ilości dzialek 
pod budownictwo jednorodzinne. Z 
inicjaiywą wytypowania odpowied- 
nich terenów kilka lat temu wystą- 
pili młodzi członkowie partii, zrze- 
szeni w ZSMP i innych organiza- 
cjach społecznych. Wychodząc na- 
przeciw tym wnioskom wytypowa- 
liśmy odpowiedni teren położony za 
Janowem w kierunku Potoku Zło- 
tego, na gruntach należących do 
Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego. Gminna Rada Narodo- 
wa, architekt wojewódzki, instancja 
partyjna byli przekonani o tym, że 
w tej sytuacji wybór miejsca pod 
działki budowlane jest słuszny. Po- 
czyniono odpowiednie przygotowa- 
nia do zagospodarowania ich. Przed 
tym jednak — ze względu na to, że 
kiedyć grunty te klasyfikowano jako 
klasa IVb. należało wystąpić za po- 
średnictwem wojewody do ministra 
rolnictwa o pozytywną opinię w za- 
kresie wyłączenia ich z użytkowania 
rolniczego. 

Chodziło dosłownie o niecałe 6 ha. 
na których zlokalizowano ponad 50 
działek. Komisja Rolna byłej Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej potrakto- 
wała sprawę formalnie i na jednym 
z posiedzeń jeszcze w ubiegłym roku 
negatywnie ustosunkowała się do 
wniosku Gminnej Rady Narodowej. 
Wojewoda mimo wszystko, wniose 
przekazał do ministra, gdzie w wy- 
niku naszych usilnych starań wrócił 
ponownie pod obrady Komisji już 
Wojewódzkiej Rady Narodowej o0- 
becnej kadencji. 
tywną opinię. 

Na ostateczne rozstrzygnięcie 
przez ministra rolnictwa czekamy 
z miecierpliwością. A mliodzież nasza 
z chwilą przekazania jej tych dzia- 
lek zamierza sorganizować spółdziel- 
nię mieszkaniową. I tej inicjatfywnie 
trzeba tylko przyklasnąć, a inicja- 
torom pomóc. 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Członek Egzekutywy KG PZPR 


w Janowie 
woj. częstochowskie 


Uzyskaliśmy pozy- . 


Wypelnij  Wydnij + Wyślij 


ANKIETA 


do Czytelników „ZP 


Publikujemy dziś doroczną ankietę, której celem jest zebra- 
nie ocen, opinii, postulatów i uwag dotyczących „Życia Partii”. 


Odpowiedzi Czytelników — aktywu podstawowych ogniw par- 
ti, POP i OOP, działaczy wszystkich szczebli, do których adre- 


sowane jest nasze pismo — pomogą redakcji 


i doskonalić ksztalt 


i treść pisma oraz w. "m stopniu uwzględniać POGEcDJ je- 
ga odbiorców. 


góry 


"Zwracamy. jaz 1. prośbą o udział w naszej ankiecie, za co 1 


dziękujemy. Wypełnione ankiety (poprzez podkreślenie wy- 


branych odpowiedzi oraz wpisanie do pustych rubryk własnych 
uwag i życzeń) prosimy nadsyłać do redakcji z dopiskiem na 
kopercie: „„Ankieta”. Nasz adres: Redakcja „Życie Partii”, ul. 
Wspólna 32/46, 00-519 Warszawa. 

Na odpowiedzi czekamy do 31 grudnia 1985 r. 


I. W 'roku 1986 odbędzie się X 


IŁ 


Iv. 


VI. 


Zjazd PZPR, Jakie w związku s 
fym tematy i w jakiej formie powinny być, Twoim zdaniem, 
przedstawiane na lamach „ŻP”?..................... esa 
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Jak, Twoim zdaniem, pisme podejmuje, przedstawia i Komealije 
problemy związane z realizacją programu partii uchwalonego na 
JX Zjeżdzie i rozwiniętego w postanowieniach Krajowej Konfe- 


rencji Delegatów? - 

1. dobrze 

2. dostatecznie 

3. niewystarczająco 

4. podaj ewent. temaly, które należy szerzej podjąć............. AE 


| 


Czy pisme w sposób dostępny | praktyczny 1 inter- 
e treści plenarnych posiedzeń Kemitetu Centralnego, CKKP 
1. tak 

2. dostatecznie 


3. niewystarczająco 
W jakim stopniu publikacje „ŻP” pomagają w bieżącej pracy 


p) (POP, OOP, KZ, KM, KM-G, KG, ROPP?) 
dobrze 
Ą dostatecznie 
3. niewystarczająco 
4. nie pomagają 
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Które z niżej wymienionych funkcji plsmo wypelnia najlepiej? 
jako metodyczny doradca i pomocnik w pracy partyjnej 
jako trybuna wymiany doświadczeń pracy partyjnej 

jako komentator uchwał partii 

jako inspirator działań 

które z wyżej wymienionych funkcji wypełnia najsłabiej 
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am dagy zdaaiem, (ematyka jest najpełniej srezentówana 
w e 

organizacyjna 

polityczna | | 
ideologiczna (w tym szkoleniowa) : 
społeczno-ekonomiczna 

rolnictwa ij gospodarki żywnościowej 

naukowa 

oświatowa 

kulturalna 

historyczna 
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VII. 


VU. 


KUL. 


ZIM. 


XIY. 


XV. 


XVL 


SZSRENESo0a 


10. zagraniczna | 
11. jaka najsłabiej 1 dlaczego tak  uważasz..............-eseseeserseh ses aessnsea 
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Które ze stałych pozycji w piśmie uważasz za dobre i pożyteczne 

dla Ciebie, dla Twojej OOP/POP, KZ, instancji: . , 
. artykuł wstępny — komeniarz redakcyjny 

dyskusja redakcyjna | . 

vademecum sekretarza 

moim zdaniem 

listy do „ŻP” 

ludzie partii i 

dlaczego wstępują do partii 

kronika partyjna 

sygnały z kraju 

z wokandy KKP 

fakty i opinie 

w bratnich partiach 

na łamach prasy partyjnej 

nowości wydawnicze 

kalendarz historyczny 

mowa ojczysta 
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Jaka publikacja lub cykl publicystyczny, źamieszczone w piłśmi 
w bieżącym roku, wzbudziły Twoje lub w Twoim środowisku 
szczególnie duże zainteresowanie (podać tytuły publikacji łab 


cykłu, nazwiske autora I owonł, uzasadnić dlaczego)......................-....... 
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Jakie problemy detyczące codziennej pracy OOP, POP, KZ i in- 
stanch partyjnych nie są, Twelm zdaniem, poruszane ma łamach 
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Jakie są, Twoim zdaniem, zalety „Życia Partli”9...........,........--—- 
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Czy odczuwasz potrzebę zwiększenia objętości pisma? 


1. tak 
2 i 
. nie x , 
Ewentualne uzupełniające postulaty, epinie i uwagi dotyczące 
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Czy jesteś: 
| . 


1. stałym czytelnikiem „ŻP” 
2. czytasz je sporadycznie 
Jaki masz dostęp do lektury „ŻP”: | 
1. czy Twoja POP,OOP, KZ prenumeruje pisno 
2. czy korzystasz z „ŻP” jako jednego z pism zaprenumerowa- 
. nych przez zakład pracy 
3. czy stykasz się z „ŻP” poprzez: 
— instancje partyjne I stopnia 
— Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej 
4. jakie masz trudności z dotarciem do lektury „ŻP”......n............- 


Dane 6 biorącym udział w ankiecie: 

1. płeć: mężczyzna-kobieta 

2. wiek: do 30 lat — powyżej 30 lat 

3. a zamieszkania: miasto wojewódzkie — inne miasto 
— wie | 

4. rodzaj zajęcia: robotnik — rolnik — pracownik umysłowy 

5. wykształcenie: podstawowe — średnie — niepełne Średnie 
— wyższe 

6. działalność partyjna: aktywista społeczny — funkcyjny pra- 
cownik instancji — członek partii bez funkcji. 


Uwaga: jeśll w wypełnianych rubrykach zabraknie miejsca — można dokoń- 
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e „ CZYĆ odpowiedzi na oddzielnych kartkach. Ankieta jest anonimowa, 
5 można ją podpisać lub nie. | 


- 


„Na lamach prasy partyjnej 


i [ROBOTNICZA 


RICKA POLXOEJ ZJEBNOCZWNEJ PAATU MAOGTRNCZEJ 


Na łamach „Gazety Robotniczej” 
Iwona Zielińska publikuje zapis dya- 


. kusji przeprowadzonej na obozie mie- 


dych robotników, aktywistów ZSMP, 
którzy zgłosili chęć wstąpienia de 
PZPR. Ote fragmenty publikacji. 


„Potencjałni kandydaci de partii. 


bvii w różnym wieku — od 19 do 
29 lat. Przyjechali tu, by, jak sami 
mówiłi, zdobyć argumenty, podstawy 
teretyczne do przyszłej działalności. 


A jakie są dziś ich argumenty 7a 
wstąpieniem do partii? Co zmieni się 
w ich życiu, gdy zostaną jej człon- 
kami? 


Karina Poślednik: — My po prostu 
musimy dostrzegać zło i odważyć się 
głośno o nim mówić, a partia... 


Stanislaw Skroban: — Żle powie- 
dziane. Nie musimy, ale chcemy. 


— Jesteście członkami ZSMP. De 
tej pory wam się nie chciało? 


8. Skroban: — ZSMP jest trakto- 
wany jako zaplecze parti, ale jest 
tylko organizacją młodzieżową. Oczy- 
wiście, wszyscy, mają równe prawa, 
z tvm, że my jeszcze dodatkowo po- 
trzebujemy dużo czasu zanim z na- 
szym głosein zaczną się liczyć. 


4 Chcecie przejść na stronę silniej- 
szego? z wą 


. M. Sałapata: — Nie chodzi o teo, 
kto jest słabszy, a kto silniejszy, ale 
już u nas tak jest, że jeżeli przy= 
chodzi się do urzędnika z prośbą od 
organizacji młodzieżowej, to zawsze 


usłyszy się jakoś „ale”. Jeżeli przy- 


chodzi się z sugestią od organizacji 
partyjnej, to już jest łatwiej. 


— Jesteście bardzo pragmatyczni. 


8. Skroban; — W pewnym sensie 
tak. ale tb chyba jest racjonalne po- 
dejście. Jest jeszcze jedna sprawa. 
W końcu przekroczymy 35 lat i za- 
wiśniemy w pustce, a wstąpienie do 
partii to chyba naturalna droga roz- 
woju człowieka aktywnego. 


M. Sałapata: — Tak było ze mną. 
Należałem do ZHP, potem do ZMS, 
w korcc do ZSMP. Wszystkie te or- 
ganizacje pozwalały mi działać na 
rzecz najbliższego mi środowiska. 
Dzisiaj dorosłem już do współodpo- 
wiedzialności, współdecydowania4 za 
losy kraju. Do tego jednak forum or- 
ganizacji młodzieżowej jest za małe. 
Tutaj mogę zabierać głos jako czło- 
nek organizacji młodzieżowej, w par- 
tii jako obywatel reprezentujący i 
starszą część społeczeństwa. 


Eugeniusz Kwapisz: — Chcę wstą- 
pić do partii żeby mówić głośno 
oe nieprawidłowościach, jakie widzę 
dookoła siebie. Chcieliśmy założyć 
w naszym zakładzie samorząd pra- 
cowniczy. Wytypowaliśmy trzy osoby 
t na tym się skończyło. Inni się nie 
zainteresowali, a jest nas 2 tys. 


S. Skroban: — Coś słabo sobie ra- 
dzicie. Nie wystarczy wysunąć trzech 
ludzi i czekać. Trzeba walczyć, zdo- 
bywać ludzi. Jeżeli ma Się jakąś idce 
w głowie, trzeba umieć zarazić nią 
innych. 


M. Sałapata: — Moim kierownikiem 
jest sekretarz. Gdy u nas były wy- 
bory do rady pracowniczej jeden 
z kolegów wysunął moją kandyda- 
turę, ale sekretarz owiedział, że 
mam za małe doświadczenie. Czy 
8 lat pracy w jednym zakładzie 
1 organizacji młodzieżowej to mało? 
Czy nie dość tego gadania, że młodzi 
nie mają doświadczenia? Gdybym był 
członkiem partii, to takie pytanie za- 
dałbym moim towarzyszom: co jest 
kryterium przydatności człowieka? 
Wiedza, stanowisko, kilkadziesiąt lat 


pracy, a może przynależność organi- 
zacyjna? . 

— Wiemy, Że są potrzehne argu- 
menty. Musimy zdobywać je nie tyl- 
ko w zakładzie. Musimy uczyć się 
czytać, spotykać z młodymi kolegami 
innych : zakładów. - Konfrońtować 
swoje problemy. Pytać jak inni roz» 
wiązują je w swoich środowiskach. 
Młodzi członkowie partii, którzy chcą 
zmiany na lepsze, muszą się trzymać 
i walczyć razem. s; 


Po co wstępuję do partii 


— To nie bunt, ale szukanie wy-. 


jścia. Nie chcemy walczyć z konk- 


„retnymi ludźmi, ale ze zjawiskami: 


biurokracją, bezpodstawnym wymigi- 
waniem się, brakiem kompetencji, 
zwykłym Jenistwem i niewiedzą, mar- 
notrawstwem. 


— ZSMP ciągle powtarza, że walczy 
z marnotrawstwem, a wam potrzebna 
do tego partia. : 


8. Skroban: — Nie. W każdym za- 
kładzie prowadzi się oszczędności ma- 
teriałowe, zbieramy złom, makulatu- 
rę, działa. FASM. Partia potrzebna 
jest nam jako szerokie forum, z któ” 
rego słychać lepiej i szerzej. 


Bi. Wojtaszek: — Bo są różne, bar- 
dzo zawoalowane, sposoby marnot- 
rawstwa. 


— To będzie ta Wasza walka z biu- 
rokracją? 


M. Sałapata: — Nie myśmy to wy- 
myśliń. Jeżeli nie uzyskamy odpowie- 
dzi od organizacji zakładowej, to 
mamy jeszcze «swoich przedstawicieli 
w Egzekutywie KW. i 


— Wygląda na to, że działając 
w ZSMP byliście zbyt słabi, mieliście 
słabą siłę przebicia i uważacie, że za- 
łatwi za was to, co się wcześniej nie 
udało. 


3. Skroban: — To nieprawda z tą 
słabością. Jestem radnym w DRN 
Krzyki. Wiele spraw nie da się na- 
prawdę załatwić już dziś. Bez wy- 
jątku kto stawia wniosek — partyjny, 
czy bezpartyjny. Ci, którzy dziś wy- 
dają decyzje, ciągle stają przed kwe- 
stią wyboru. Jedni ludzie skarżą się 
na brak drogi dojazdowej, inni na 
brak przedszkola. Nie każdy jest Sa- 
lomonem. 


Z. Ibewicz: — Musimy Od nas sa- 
mych zacząć zmieniać życie. Jako 
członkowie partii musimy lepiej pra- 
cować, bo będziemy obserwowani. 
Każdy na własnym podwórku zacznie 
układać to wszystko, co się tak 
u nas pomieszało. Wiadomo, Że nie 
wzsystko się układa, ale konsekwen- 
tnie załatwiane drobne sprawy w. 
końcu można uogólnić. 


K. Poślednik: — Nikt tu nie mówi 
o żądaniu, a raczej o przypominaniu 
i wytykaniu. Doskonale sobie zdaję 
sprawę, że żądać można tylko wtedy, 
gdy Się działa. Ja od niedawna należę 


do związków zawodowych. Praca 


wienia, które wykraczaj 
wiązki związków 
Wszystkie organizacje społeczne i pe- 
lityczne muszą mieć jeden cel i my* 
śleć wspólnie nad najkrótszą do niego 
drogą. 


M. Sałapata: — Gdy zostanę kan- 
dydatem, będę wymagał więcej od 
siebie. Wiemy, że kwestia zaufania, 
to nie kwestia organizacji, ale ludzi. 
Jacy ludzie, taka opinia o organizacji. 
A jaka ma być opinia o partii, skoro 
bywa, że jej członkowie zapominają 
kogo reprezentują? Na jednym Sć 
spotkań przedwyborczych pewna ko- 
bieta skarżyła się, że boi się wracać 
do domu, bo ulice są ciemne, i dużo 
chuliganów się kręci. Na to jeden 
z prowadzących spotkanie, członek 
partii, odpowiedział, że jest to Sprawa 
ważną, ale że są sprawy ważniejsze. 
bo np. racja stanu. I dalej mówił 
bardzo pięknie. Ale co dla tej kobiety 
znaczy racja stanu? Ona chce wracać 
z pracy oświetloną drogą. TO ona 
i jej sprawy powinny być racją stanu 
dla tych, co siedzieli za stołem. Ale 
oni zajmą się światłem, jak ktoś A 
kobietę już napadnie i odpowiedzial 3 
będą, oczywiście tylko chuligani. Eg: 
zekwowanie  odpowiedzialności o 
wszystkich bez wyjątku, to jest to. 
co trzeba konsekwentnie  realizo- 
wać". 
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Nawiązując do opublikowanego w „Życiu Partii'' cyklu 
„Bariery skutecznego działania” chciałbym podzielić 
się kilkoma uwagami, które dotyczą podejmowania i 
realizacji uchwał partyjnych. Pisałem już na ten temat 
w przeszłości — także na łamach „ŻP”. Praktyka poka- 


zuje że problem nadal trzeba wytrwale drążyć. 


Oczywiście, jestem realistą i uwa- 
żam, że kilka nawet najciekawszych 
artykułów nie może zmienić latami 
ukształtowanych nawyków. Liczę 
jednak, że pogłębiająca się troska 
pastii o skuteczność działania — 
w sposób szczególnie mocny wyra- 


żona na XX Plenum KC — skłoni . 
działaczy i aktywistów partyjnych . 


do bardziej wnikliwego i krytycz- 
nego zainteresowania się tym nie- 
zwykle ważnym obszarem życia par- 
tii. Od poprawy jakości uchwał oraz 
sprawniejszej ich realizacji zależy 
umacnianie kierowniczej roli par- 
til. 

Postanowień jest dużo, a rzeczy- 
wistość zmienia się zbyt wolno. Pro- 
blem ten znakomicie scharakteryzo- 
wał tow. Wojciech Jaruzelski w prze- 
mówieniu na zakończenie  obnad 
XVIII Plenum KC PZPR: ,„..Kiedy 
jednak przeglądam uchwały posie- 
dzeń plenarnych KC, a także swoje 
na nich wystąpienia — mimo wszy- 
stko odczuwam niedosyt... że niektó- 
rych słusznych zamierzeń i koncep- 
cji nie udało się dotychczas: wpro- 
wadzić w pełni w życie... Dziś można 
powiedzieć, że drogi do niepowodzeń, 
załamań są brukowane słusznymi u- 
ciawałami, których nie wykonano... 
Nie upboraliśmy się z dysproporcją 
między tym co zamierzamy, a wrze- 
czywistości osiągamy. Gdzie szukać 
przyczyn tego stanu rzeczy?” 

Jakość każdej uchwały zależy 
przede wszystkim od treści, ale i 
formą jest nieobojętna. Często naj- 
szlachetniejsze idee, najsłuszniejsze 
postanowienia można zdyskredyto- 
wać, przedstawiając je w niewłaści- 
wej, nieudolnej, napuszonej formie. 
Niech o tym zaświadczy kilka przy- 
kładów. Zebrałem bardzo dużo roz- 
maitych uchwał różnych szczebli. 
Wiele tych dokumeniów można by 
umieścić w panopticum  osobliwo- 


Sześcioosobowa grupa partyjna u- 
chwala: „należy dążyć do tego, aby 
członkowie partii prezentowali po- 
stawy pryncypialne ; byli świadomi, 
że w kontaktach z bezpartyjnymi 
obowiązuje ich zasada centralizmu 
demokratycznego a zebrania powin- 
ny być forum żarliwej dyskusji $ 
wymiany poglądów...” 


Wojewódzka instancja .partyjna 


nakazuje: „należy realizować obo- 


wiązek skutecznego „rozwiązywania 
trudnych problemów społeczno-go- 
spodarczych oraz umacniać partner- 
skie zasady współpracy z organiza- 
cjami samorządnymi, a także aktyw- 
nie włączać się w proces demokra- 
tycznej odnowy życia społecznego 
dla przezwyciężania obecnego kry- 
zysu spoleczno-politycznego...” 

I tak dalej jednym tchem na kilku 
stnonach. Latami tak się przyzwy- 
czailiśmy do partyjnej frazeologii, że 
w sformułowaniach tych nie do- 
strzegamy całkowitej abstrakcji, 


Mer Bronisław Muszyński 
jest zastępcą dyrektora Oś- 
rodka Doskonalenia Kadr 


Przemysłu Chemicznego i 
Lekkiego DOSKO w Łodzi, 
lektorem KŁ PZPR, 


werbalizmu, często zwyczajnej 
„drętwej mowy”, napuszonego stylu, 
pobudzającego czasem do smutnego 
śmiechu. Cytowane uchwały mają 
zasadniczą wadę — są niekonkretne, 


niemożliwe do wykonania i skont- . 


rolowania, bo nie można dla nich 
opracować harmonogramu wdroże- 
nia, czyli nie można wyznaczyć kon- 


"Ja tr=nIvr"" BPE 


| BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


zm 2 EEEE mm PDT ŁY WAD IZ Why DE ZN PAY | DZE MLN PE 0 M ZERA BL * | ÓN Tra 0 IPA 10 > 


BE eT pow 


kreinych zadań, określić terminów 
i odpowiedzialnych za ich wykona- 
nie, 

Takie uchwały muszą zostać na 
papierze. W ten sposób na papierze 
zostaje również kierownicza rola 
partii. Można zatem powiedzieć, że 
podejmowanie nieprawidłowo sfor- 
mułowanych, a tym samym nie re- 
alizowanych uchwał, należy trakto- 
wać jako działanie na szkodę partii. 
To miara problemu wobec którego 
stoi aktyw partyjny. 

Partia, jej instancje i organizacje 
często muszą się wypowiadać w naj- 
różniejszych sprawach. Błędnie i od 
dawna utarło się nazywać każdy do- 
kument partyjny uchwałą. W rze- 
czywistości, prawidłowo terminem 
„uchwała” należałoby  opaltrywać 
fylko te dokumenty, które zawierają 
postanowienie, świadomy akt wybo- 
ru celu lub sposobu działania, po- 
żądanego z punkitu widzenia orga- 
nizacji, w której wybór jest doko- 
nywany. 

Tak rozumiane uchwały powinny 
być podejmowane i formułowane 
z zachowaniem wszelkich reguł 
określonych w teorii podejmowania 
decyzji. Inne dokumenty partyjne 
nie spełniające warunków uchwaly, 
odpowiednio do ich charakteru po- 
winny się nazywać wnioskami, rezo- 
lucjami, deklaracjami, oświadczenia- 
mi, odezwami, orędziami lub posiu- 
latami. 

Nie czuję się kompeteniny do oce- 
ny treści uchwał. Uderza mnie jed- 
nak ich wszystikoizm i wynikająca 
zeń rozwlekłość tekstu. Leży przede 
mną uchwała jednej z konferencji 
wojewódzkich — bitych 21 stron. 
Sądzę, że pozostałe 48 województw 
wydało równie obszerne dokumenty. 
lleż tam postanowień decyzji, a wła- 
ściwie pobożnych życzeń. Czegoż 
tam nie ma? W każdym zdaniu na- 


kaz — „należy”, „trzeba”, „musi”, 
„powinno „wymaga”, „konieczne 
jest... , 


łego, 


taka akurat powinna 
uchwał partyjnych. W tym wszyst- 
koizmie dostrzegam jednak niebez- 
pieczeństwo. Jeśli w uchwale zapisze 
się. że „..terminowo powinny być 
oddane na potrzeby społeczeństwa 
wszystkie rozpoczęte inwestycje o- 
pieki zdrowotnej, 


'W -trzystronicowym rozdziale do- 
tyczącym zadań w dziedzinie prze- 
mysłu słów tych użyto 34 razy. 
W pierwszych kilku zdaniach pisze 
się: ,..osiągnięcie rezultatów prze- 
kraczających założenia planu wyma- 
ga dalszego wzrostu aktywności 
załóg oraz mobilizującego oddzialy- 
wania członków partii... Szczególny 
wysiłek musi być uczyniony na zre- 
alizowanie i przekroczenie zadań 
w produkcji na rynek i eksport... 
Dla uzyskania tych efektów potrzeb- 
na jest sprawna praca w końcowych 
miesiącach załóg przedsiębiorstw 
transportowych... Określone zadania 
wymagają aktywizacji produkcyjnej 
oraz systematycznej wydatnej po- 


prawy efektywności gospodarowa- 


nia, w tym wzrostu wydajności pra- 
cy, obniżki materiałochłonności, lep- 
szego wykorzystania majątku trwa- 
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przyspieszenia postępu. tech- 
nicznego oraz dalszej racjonalizacji 


zatrudnienia... Wzrostowi produkcji 


musi towarzyszyć dbałość o wysoką 
i trwałą jakość...” 


HI tak bezustannie na dalszych 


dwudziestu stronach — o komuni- 
kacji, taborze, torach, elektryfikacji, 


przewozach, poczcie, telefonach, 


handlu zagranicznym, turystyce, bu- 
downiciwie mieszkaniowym i towa- 
rzyszącym, gospodarce komunalnej, 
administracji 
gach, oczyszczalniach ścieków, kad- 
rach dla gastronomii, handlu, usłu- 
gach, zakładach mięsnych, piekarni- 
czych i mleczarskich, bazie magazy- 


budynków, wodocią- 


nowej, rolnictwie, uprawie jęczmie- 


nia, pszenicy, roślin przemysłowych, 
warzyw, owoców i motylkowych ro- 
ślin pastewnych, produkcji prosiąt, 
warchlaków i ograniczeniu uboju 
cieląt o niskiej wadze, o szkolnic- 
twie, wychowaniu, żłobkach, służbie 
zdrowia, poprawie warunków życia 
i pracy ludności, © porządku, bez- 
pieczeństwie, przestępczości, oświet- 


ORMO, sądach, 


leniu ulic, milicji, 
prokuraturze,  pielegniarkach itd, 
itd. 


Nie jestem w stanie ocenić czy 
być treść 


głównie szpital 
wojewódzki...” i jeśli termin urucho- 
mienia tego szpitala po raz czwarty 


przesunie się na następny rok, to 
wielu widzieć będzie w tym niedo- 
łęstwo partii. 


Wątpliwości nasuwają również 


stosowane w uchwałach takie sfor- 


mułowania jak: „Konferencja zobo- 
wiązuje urząd wojewódzki i admi- 
nistracje zakładów pracy do stwo- 
rzenia warunków rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego...”. „Konfe- 
rencja uważa, że Ministerstwo Zdro- 


Bariery skutecznego działania 


wia i Opieki Społecznej winno w 
trybie pilnym...” i tu wylicza się 
5 zadań. Nie najlepiej brzmią w do- 
kumencie szczebla wojewódzkiego 
wytyczne dotyczące tego, co powi- 
nien robić rząd PRL. Ale te wąt- 
pliwości można by zapisać na konto 
niewłaściwego sformułowania. Nie- 
mniej, nie ulega wątpliwości, że pro- 
ceodura podejmowania uchwał, ich 
treść, forma i metodyka realizacji 
powinny być przedmiotem troskli- 
wych badań. W dużym stopnia moż- 
na by tu wykorzystać doświadczenia 
teorii i prakłyki pedejmowania de- 
dg w sterze zarządzania gospodaz- 


W zasadzie nie należy dyskwali- 
fikować uchwały tylko na podstawie 
jej słownej szaty. Właściwie nie po- - 
winno się podśmiewać z 5-osobowej - 
grupy, jeśli ta postanawia „„ścieśnić 
się wokół Partii, czuwać nad wro- 
giem klasowym i przyspieszać tempo 
budowy socjalizmu”. Uchwałę taką 
można by uznać za prawidłową, jeśl 
dołączono by do niej konkretny pro- 
gram działania, w którym byłoby 
określone, co, kto, kiedy ma zrobić, 
żeby rezultatem była silniejsza więź 
z partią i szybsze tempo budowy 80- 
cjalizmu. 

Brak takiego programu lub, nie- 
możność opracowania go, nalych- 
miast dowodzi, że podejmowana 
uchwała jest niepotrzebna albo zła. 
Uchwała, dla której nie opracowuje 
się harmonogramu realizacji w ogóle 
nie powinna być podjęta. Lepiej po- 
dejmować mało uchwał, lecz traf- 
nych i dobrze przygotowanych, a po- 
tem konsekwentnie rcalizowanych, 
niż dużo nic nie znaczących, które 
pozostają na papierze, 

Zawodowo od lat zajmuję się do- 
skonaleniem kadry kierowniczej w 
zakresie organizacji i zarządzania, 
W szczególności zajmuję się upow- 
szechnianiem teorii i praktyki po- 
dejmowania decyzji kierowniczych. 
Semantycznie terminy „decyzja kie- 
rownicza” i „uchwała” można uzżna- 
wać za synonimy, z tą tylko różnicą, 
że decyzje są wyrażeniem woli jed- 
nego człowieka, a uchwały są po- 
stanowieniem koleklywu. Podejmo- 
wanie decyzji kierowniczych w obe- 
cncj skomplikowanej rzeczywistości 
jest procesem nader złożonym. sta- 
nowi odrębną dyscyplinę nauki or- 
ganizacji i zarządzania. 

Żeby prawidłowo kierować przed- 
siębiorstwem, zarządzać gospodarką, 
trzeba uczyć się teorii i ćwiczyć 
umiejętności niezbędne do podejmo- 
wania optymalnych decyzji. W go- 
spodarce władzę trzeba sprawować 
kompetentnie, kierowania trzeba się 
uczyć. Dawno już minęły czasy, kie- 
dy do zarządzania wystarczała in-- 
tuicja j naturalne uzdolnienia powia- 
dane przez niektórych ludzi. 

Również i partia działa w bardzo 
złożonych sytuacjach. Do sprawowa- 
nia kierowniczej roli zapewne nie 
wystarcza, już intuicja, wrodzone 
zdolności, znajomość ideologii i kla- 
sowa świadomość. Będąc przekona- 
nym o tym, uważam, że partia po- 
winna w znacznie większym stopniu 
niż dotąd wykorzystywać dorobek 
teoretyczny i doświadczenie prakiy- 
czne nauki organizacji i zarządzania, 
a w Szczególności teorii podejmowa- 
nią decyzji. 

Procedur, metod i techniki podej- 
mowania decyzji stosowanych w go- 
spodarce, na pewno nie można me- 
chanicznie przenieść na grunt pracy 
partyjnej. Trzeba te doświadczenia 
najpierw twórczo zaadaptować de 
specyfiki politycznej działalności 
partii, a następnie upowszechniać 
wśród aktywu. W ten tylko sposób 
można podnieść jakość podejmowa- 
nych uchwał i wzmocnić siłę kies 
rowniczego oddziaływania partii. | 
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XXII PLENUM KC PZPR 


5 XI — Odbyła sie pierwszą 

Ria część XXKII pienarnego po- 
siedzenia KC PZPR. Na porządek obrad 
złożyły się; 


— informacja BP © udmiale PZPR 
w kampanii wyborczej de Sejmu PRL, 
IX kadencji. przedstawiona przez człon- 
ków BP, sekretarza KC Tadeusza Po- 
rębskiego; 


— dyskusja plenarna; 


— udziełenie partyjnej  rekoniendach 
kandydatom do Prezydium Sejmu IX xa- 
dencji i Rady Państwa, 


— przyjęcie uchwały. 


— Obradom przewodniczył I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, który wygłosił 
również przemówienie na zakończenie 
posiedzenia. 


— Druga część XXKII Plenum KC od- 
będrie sie 11.XI. br. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
- WBPÓŁDZIALANIA PZPR, ZSL, $D 


4 XI  — Odbyło mię posiedzenie 
oai Centrafnej Komisji Wapół- 
działania PZPR, ZSL i SD. Ze strony 


PZPR w posiedzeniu udział wzięli: Woj-. 


ciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, 
Józef Czyrek, Zbigniew Messner, Tadcltsu 
Porębski, Wiedzimierz Mekrzyszczak. 


Na posiedzeniu dokonano uzgodnień 
w sprawach wiążących się 2 rozpoczę- 
ciem działalności Sejmu IX kądencji 


WSPÓLNE OERADY 
CENTRALNEJ KOMISJI 


WS BA 
I PREZYDIUM KW RK PRON 


4.X1 — W siedzibie Rady Kra- 
„a jewej PRON odbyło się 
współne posiedzenie Centralnej Komisji 
Współdziałania PZPR, ZSL i 8D ormx 
Prezydium Komitetu Wykonawczego Ra- 
dy Krajowej PRON. Z ramienia PZPR 
w obradach uczestniczył: Weżciech Ja. 
rugelski, Kazimiers Barcikowski, Tadeusa 
Perębski, Włodzimierz Mokrzyszczak. 


POBIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
KC 


29.X. — Biure Politycznet 

=—— emówiłe sytuację  społeczno-gospo- 
dacczą kraju oraz oceniłe stan przygo- 
towania gospodarki  paliwowo-energe- 
qżnycA i de szczytu  jesienno-aimowege 


— zapoznało się z informacją e prze- 
biegu 1 wynikach narady Doradczego 
Komitetu Politycznege Państw-Stron U- 
kładu Warszawskiego, która odbyła się 
w dniach 22—23 października br. w Sofii; 


— przyjęło materiały na XXII Plenum 
KC 1 ustaliło termin jego zwołania na 
dzień 5 listopada. 


NARADY I SPOTKANIA 


28 X — 1 sekretarz KC Wojciech 

„.. Jaruzelski przyjął, przeby- 
wsającego w Polsce na zaproszenie „Try- 
buny Ludu", członka BP KC KPP, re- 
daktora naczelnego „I Humanite” Relan- 
da Leroy. W rozmowie uczestniczył czło- 
nek BP, sekretarz KC Józef Czyrek, 


— w siedzibie KC odbyła się narada 
kierowników . wydziałów gospodarki 
wewnątrzpartyjnej komitetów wojewódz- 
kich PZPR, poświęcona omówieniu stanu 
realizacji zadań finansowo-gospodarczych 
w _ partii. Naradę prowadził zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak, Aa uczestniczył w niej 
przewodniczący CKR Kazimierz Meraw- 


ski. 
30.X — I sekretarz KC, prezes 
dów Rady Ministrów  Wejciech 
Jaruzelski spotkał się z przewodniczącym 
Rady Ministrów Socjalistycznej Repub- 
liki Rumunił Constantinem Dascalescu, 
kióry przybył de Warszawy z roboczą 
wizytą, : 


W rozmowie Uczestniczyhń: wicepremier 
Zbigniew Messaer Oraz wicepremier SRR 
Gheorghe Petrescu. Obecny byl amba- 
sador Rumunii lon Tesu, 


— Obradowało Prezydium CKKP. Do- 
konano oceny dotychczasowego Udziału 
komisji kontroli w realizacji „Głównych 
założeń polilyki kadrowej PZPR”. Pre- 
zydiumm zapoznało się także z wynikami 


prac zespołów ©rzckających CKKP w 
okresie trzech kwartałów br. Obrady 


prowadził przewodniczący CKKP Jerzy 

Urbański. 

31 X — I sekretarz KC Wojciech 
| L4. 8 


Jaruzelski przyjął przeby- 
wającego w Polsce sekretarza KC wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotni- 
czej Janosa Berecza. W rozmowie uczest- 
niczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk. Obecny był ambasador 


WRL Gyorgy Biczo. 
4 XI — Komisja Organów Przed- 
adzisje stawicielskich i Samorządu 
KC zapoznała się z lniormacją Biura 
Spraw Sejmowych KC 6 przygotowa- 
niach do I posiedzenia Sejmu IX ka- 
dencji i o niektórych problemach zwią- 
zanych z działalnością Klubu Poselskiega 
PZPR. Komisja zapoznała się też z in- 
formacją e przebiegu 1 wynikach wy- 
borów do Sejmu. Obradom przewodni- 
czył Władysław Jonkisz. 


— Z Okazji ukończenia 8 lat przez zra- 
służonego działacza ruchu robotniczego 
Henryka Szafrańskiego dostojnego jubi- 
Jata odwiedził członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski, który wręczył 
list gratulacyjny wraz z serdecznymi ży- 
czeniami Gd 1 sekretarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiego. 


W spotkaniu z jubilatem uczestniczył 
przewodniczący zespołu KC ds. zasłużo- 


„nych działaczy ruchu robotniczego Wła- 


dysław Henkise. E 


— Przewodniczących delegacji organi. 
zacji dziennikarskich z państw aocjali- 
stycznych, przebywających w Warszawie 
na naradzie konsultacyjnej przyjął aza- 
stępca członką BP sekrelarz KC Jaa 
Główczyk. W spotkaniu uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji KC Bogdan Jachacz. 


6 XI — Sekretarz KC Renryk 
«Ria Bednarski spotkał się z de- 
legacją Centralnego Zarządu Towąarzyst- 
wa Prryjaźni Radziecko-Polskiej, której 
przewodniczy sekretarz KC KP Gruzji 
Guram Jenukidze. Delegacja przybyła na 
zaproszenie ZG TPPR w związku z 6b- 
chodami 68 rocznicy zwycięstwa Wielkiej 


Rewolucji Socjalistycznej. 
— Głównym akcentem o0b- 


7.X. chodów 68 rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej był uroczysty kon- 
cert w Pałacu Kultury i Nauki w War[- 
szawie. Obecni byli członkowie BP i 
Sekretariatu KC: Kazimierz Barcikowski, 
Józef Czyrek, Stefan Olszowski, Tadeusz 
Porębski, Albin Siwak, Marian Wożniak, 
Jam Czesław Kiesczak, Wiłe- 
dziraierz Mokrzyszczak, Florian Siwicki, 
Henryk Bednarski, Zbigniew Michałek, 
wałdemar Świrgoń; przewodniczący 
CKR Kazimierz Morawski, przewodniczą- 
cy CKKP Jerzy Urbański. W uroczysto- 
ści wziął udział ambasador ZSRR Alek- 
sander Aksjonew. Przemówienia wygło- 
sli: zastępca członka BP, sekretarz KC 
jan Główczyk I ambasador ZSRR Alek. 


sander Aksjonow. 
8.Xi — W Klubie Międzynaro- 
zo. dowej Prasy i  Książkł 
„Nowy Swiat” otwarto wystawę pod na- 
zwą „Związek Radziecki przed XXVII 
zjazdem KPZR”. W otwarciu ekspozycji 
uczestniczył sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń. Obecny był ambasador ZSRR 
Aleksander Aksjonow. 


9—10 Xi — Obradował w Katowi- 
s7a7s cąch XIV Krajowy Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
w obradach uczestniczyli premier Zbig- 
niew Messner, a także zastępca członka 
BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACM 


28.X — W Krakowie odbył się 
ów pogrzeb Tadeusza Holuja — 
wybitnego pisarza i działacza społeczne- 
go. W uroczystościach pogrzebowych 
wzięli m. in. udział: członek BP Hie- 
renina Kubiak, sekretarz KC Waldemar 
Świrgeń, wicepremier Mieczysław F. Ra- 
kowski, I sekretarz iComiletu Krakow- 
skiego Józef Gajewicz. 


30.X — KW w Opolu omówił 
dażs:j rolę socjalistycznej kultury 
w. rozwoju społecznym Opolszczyzny. 
W obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Kultury KC Witold Nawrocki, 


— KW w Tarnobrzegu nakreślił zada- 
nia dla instancji i organiracji partyjnych 


w doskonaleniu polityki kadrowej. 
— KW w Nowym Sączu 


6.Xi. omówił fukcjonowanie jed- 
nostek obsługi rolnictwa oraz dokonał 
polilycznej oceny wyborów do Sejmu 
w województwie. W obradach  wzlął 
udział sekretarz KC Zbigniew Michałek, 
7.XI — KW w Gdańsku ocenił 
ośato przebleg wyborów do Sej- 
mu na terenie województwa oraz określił 
kierunki działań dla instancji 1 organi- 
zacji partyjnych na najblizszy okres. Ob- 
rady prowadził zastępca (członka BP, 
I sekretarz KW w Gdańsku Stanisław 
Bajger, a uczestniczył w nich kierownik 


Wydziału Nauki I Oświaty KC Bronisław 
Ratuśń. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w uroczystym spotkaniu  SW-osobowej 
grupy weteranów i działaczy ruchu 06- 
bolniczego w woj. kieleckim. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


24—26 X Przebywała w Polsce dele- 
.»*e gacja KC NSPJ z kicrow- 
nikiem Wydziału Rolnego KC NSPJ Hei- 
mutem Semmelmannem. W czasie Sspot- 
kania z kierownikiem Wydziału Rolnego 
KC PZPR Stefanem Zawodzińskin: oce- 
nione stan współpracy w sferze polityki 
rolnej oraz uzgodniono jej kierunki na 
1986 r. 


28.X — Sekretarz KC Zbigniew 
zane Michałcek przyjął  przeby- 
wającą w Polsce delegację KC WSPR 


z zastępcą kierownika Wydziału Polityki 
Ekonomicznej Jure Kovaczem. W spot- 
kaniu uczestniczył kierownik Wydziału 
Relnego KC Stefan Zawodziński. 


20 31 X — Przebywała w Polsce de- 

fe legacja C WSPR r «iek. 
retarzem KC Janesem Bereczem. Dele- 
gacja przeprowadziła rozmowy z człen- 
kami BP | Sekretariatu KC: Józełem 
Czyrkiem, Janem Główczykiem, Maria- 
nem Orzechowskim, wicepremierem Mie- 
czysławem F. Rakowskim, a takźe z kie- 
rownikami Wydziałów KC: Ideolłogiczne- 


go, Prasy, Radia i Telewizji oraz In- 
formacji. 
— W ramach współpracy pomiędzy 


PZPR i KPZR przebywała w ostatnich 
dniach w Polsce grupa lektorów KC 
K*YZR. Wystąpienia radzieckich lektorów 


na terenie 6 województw w różnych śro. 
dowiskach społeczno-zawodowych doty- 
czyły aktualnych zadań pracy partyjnej 
i przygotowań do XXVII Zjazdu KPZR. 
Grupę lektorów przyjął kierownik Wy. 
działu Ideologicznego KC Władysław Lo- 
ranc. 


31 X — Zastępcę członka BP mi- 
aśne nistra Spraw wewnętrz- 
nych gen. broni Czesława  Kiszcząką 


przyjął na Zamku Praskim sekretarz ge- 
neralny KPCz, prezydent CSRS Gustay 
Husak. G. Husak odznaczył Cz. Kiszczae 
ka Orderem Przyjaźni za zasługi dlą roz. 
woju przyjażni i współpracy między Pol- 
ską a Czechosłowacją. 


— Na zakończenie pobytu w Polsce pi- 
sarzy kombatantów e ZSRR odbyło się 
w siedzibie KC spotkanie z kierownikiem 
wydziału Kultury KC Witoldem Nawrec- 
kim. 


Przebywała w 
27.X-2.X1. delegacja KC PZPR poć 
przewodnictwem kierownika Wydziału 


Społecznoe-Zzawodowego KC Stanisława 
Gabrietskiego. Delegacja KC PZPR ©0- 
stała przyjęta przez sekretarza general- 
nego XC PPK Alłvare Cunhala, przepro- 
wadziła rozmowy z członkiem BP, sck- 
retarzem KC Carlosem Costą Oraz kle- 
rownikiem Wydziału Zagranicznego KC 


PPK Albane Nunescem. 

ś 8 Xi — Przebywała w Polsce de- 
«Żlla  legacja KC NSPJ pod prze- 

wodnictwem członka 

Wydziału Budownictwa KC NSPJ Ger- 

harda Troelitzscha. Dełegację przyjął za- 


stępca członka BP, sekretarz KC PZPR 


Jan Główczyk. Obecny był ambasaśr 


NRD Herst Neubauer. 


czy s był zmierzch idesiogi? 
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przekonanie, że da en partii dale- 
kosiężny pregram rezwoju secjali- 
styczncge społeczeństwa w Polsce. 
Jaki jest stan saawansowania przy- 


gotowań i jakie są samierzenia 
w tym zakresie na najbliższy 
okres? 

— Oczekiwanie na dokumenty 


programowe jest zrozwniałe i znane. 
Krajowa Konferencja Delegatów ob- 
radująca w połowie kadencji obe- 
<cnego Komitetu Centralnego przesą- 
dziła sprawę. Przygotowuje się dwa 
dobumenty: Tezy na X Zjazd oraz 
projekt programu partii. Tezy okre- 
ślą zadamia  społeczno-gospodarcze 
na ten okres socjalistycznego rozwo- 
ju Polski, który wyznaczają daty 
1986—1990. Program partii określi 
jej stanowieko wobec wielkiego do- 
robku i. złożonych doświadczeń 
czterdziestolecia, odwołując się do 
nauki sprecyzuje cele rozwojowe za- 
rówmo te, które są tuż przed nami 
jak i te wybiegające w odleglejszy 
horyzont czasowy. 


Pracami nad programem kieruje 


komisja powołana na IV a rozbu- 
dowana na XVII Plenum KC PZPR. 
Liczy ona 100 osób. Prace redakcy j- 
ne prowadzi z jej upoważnienia 46- 
osobowy zespół redakcyjny. Prace są 
zaawansowane. W okresie  listo- 
pad—grudzień należy oczekiwać 
dwóch ważnych kroków: 

— kolejnego posiedzenia Komisji 
Programowej; 

— II Ogólnopolskiej Konferencji 
Teoretyczno—ldeologiczne |), która 
dokona analizy projektu. 

Dopiero wtedy projekt ten trafi pod 
obrady Komitetu Centralnego, 
który zdecyduje o kształcie projektu 
i skieruje go pod ogólnopartyjną 
dyskusję. Można przewidywać, że 
rózpocznie się ona w lutym lub mar- 
cu przyszłego roku. Dokument, który 


wchłonie dorobek tej dyskusji 10- 
stanie przedstawiony X Zjazdowi 
partii. Zjazd zadecyduje © formie, 
treści i roli dokumentu. 


Dziś można powiedzieć, że zgodnie 


z refleksją F. Engelsa: „To, 00 jest 
nie jest raz na zawsze daną TrZeCzę 
ale podlega stałym zmianom i prze- 
kształceniom” — nasz program do- 
kona uczciwej analizy dorobku w 
socjalistycznym rozwoju kraju, e 
kreśi nasze miejsce w procesie 
przejścia z formacji kapitalistycznej 


w socjalistyczną, wyraźnie Sprecyzu-- 


je zadania w dalszym rozwo ji tak, 
by rozwój dokonywał się harmonij- 
nie, by z powodzeniem budować, 


Polskę bezpieczną, gospodarną, pra” 


worządną. 

Punktem wyjścia będzie pamięć 
o trzech ogólnych prawidłowościach 
budowy socjalizmu, a więc 0 zdło- 
byciu i utrzymaniu władzy jako wa- 
runku pierwszym, o kierowniczej 
roli partii w całokształcie życia spo- 
łeczno-gospodarczego oraz 0 -S0jusru 
robotniczo<hłopskim jako funda- 
mencie struktury politycznej kraju. 
Nie mniejszego znaczenia prawdą £a- 
wartą w projekcie programu będzie 
ta która ukaże, że socjalizm w Pol- 
sce budują Polacy, polskimi rękami 


w konkretnych warunkach narodo- 


wych, w ścisłym, internacjonalistycz- 
nym sojuszu z międzynarodową kla- 
są robotniczą, z tymi siłami, które 
walczą o ocalenie pokoju i nowy 
sprawiedliwy ład gospodarczy i spo” 
łeczny. 


Tak echarakteryzuję ogólne cechy 
projektu. Zapoznamy się t 
szczegółowymi rozwiązaniami wtedy, 
gdy cała partia rozpocznie nad nim 
dyskusję. 


Dziękuję za rozmowę 


Rozmawiała: 
MIROSŁAWA MACHURA 


KC, kierownika. 


Trzecie i 


ł 


podejście 
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służby remontowo-budowlane WSK, 
na pewno obiekt już stałby gotów. 
Jednak żadne przedsiębiorstwo nie 
kwapi się zbytnio, aby rzecz zrea- 
lizować. Plany . architektoniczne, 
techniczne są już gotowe, ale to po- 
czątek drogi. Aby rozpocząć choćby 
wykopy, trzeba mieć gotowy plan, 
który się uzgadnia z wykonawcą, bo 
plan taki zależy od technologii, 
w jakiej dom będzie budowany, 
a to z kolei zależy od możliwości 
technologiczno-przerobowych wyko- 
nawcy. I kółko się zamyka. Pienią- 
dze powiedzmy, że są, teren także 
przygotowany, ale nie ma wykonaw- 
cy. 
— Ja sobie nie wyobrażam, żeby 
ten dom nie wszedł do realizacji 

mówi I eekretarz Komitetu Miej- 
skiego PZPR w Świdniku, członek 
KC PZPR — Zdzisław Daniluk. 
— Nie, nie dopuszczam tego do swo- 
jej świadomości. Wiemy wszyscy, że 
ten dom kultury ze środków budże- 
towych długo jeszcze by nie powstał, 
dlatego sami zaczęliśmy gromadzić 
fundusze. Reakcja mieszkańców na 
apel naszego PRON-u była dość 
szybka i jednoznaczna. Nie czekamy, 
aż państwo samo stworzy nam wa- 
runki. Działamy, jak możemy. Spra- 
wa budowy domu kultury nie jest 
przecież nowa, od kilku lat nie ma 
spotkania, zebrania, na którym by 
o tym nie mówiono. Razpoczęta 
wokół budowy domu kampania zo- 
stamie sfinalizowana. Przecież wezy- 
scy zaangażowaliśmy w nią swój au- 
torytet, nie ten osobisty, prywatny, 
ale autorytet władzy. 

Jeszcse nie szaczęłe budowy, a 
w planach  Kemżtetu  Micjskicgo 
PZPR znalazło się (bez ekreślenia 
terminu) plenuna KM, Które będzie 
peświęcone sprawom pregramewym 
demu kultury. Pewstał bewiem taki 
zamysł, aby skupić zespół ludzi 
— społeczników i prefesjonalistów, 
którzy na następny dzień pe otwar- 
ciu obiektu rozpeczną merytoryczną 
działalność, zaprogramewaną i sken- 
suliewaną ze społeczeństwem Swid- 
nika. Nie chodzi © utworzenie społecz- 
nej rady, jako ciała doradczczo dla 
dyrekcji MDK, ale o forum ludzi za- 
interesowanych kulturą amatorsko i 
zawodowo, którzy stworzyliby, i re- 
alizowali, program preferujący ak- 
tywne formy uczestnictwa w kultu- 
rze, program słuszny, z punktu wi- 
dzenia potrzeb i oczekiwań miesz- 
kaiców, a także z punktu widzenid 
celów działalności placówki kultu- 
ralno-wychowawczej. Dobrym, są- 
dzę, początkiem dla sformułowania 
takiego programu jest dotychczaso- 
wa działalność Zakladowego Domu 
Kultury WSK-PZI, a jeśli dojdą do 
tego możliwości stosowania przeróż- 
nych form i metod, dzięki bazie, 
jaką społeczeństwo Świdnika zyska, 
będzie można mówić o... centrum 
kultury w Świdniku, wiodącym w 
regionie południowo-wschodnim, a 
kto wie, może i w kraju? Na razie 
— wracając do realiów dnia dzisiej- 
szego — robi się makietę domu kul- 
tury. Ciekawam, jaka będzie reakcja 
mieszkańców, kiedy stanie pod 
szkłem, w centrum miasta (nie bądź- 
my przesądni) w pobliżu przyszłego 
placu budowy. Oby nie wywełała re- 
fleksji, że jest to najdroższa makieta 
świata, bo tylko na nią wystarczyły 
ich pieniądze, ich zapał i ona tylko 
— póki ce — zaspokaja ich petrzeby 
edbłoru i współtworzenia kultury. 
Do takich refleksji me wolno do- 
puścić. Nikomu. 

WANDA ERBETOWSKA 


N 


Od Kijo wa do Kurska (2) 


Podobną kompresorownię do tej w Bogorodczanach 
zbudowali nasi w miejscowości Borowaja. Dostać się 
tam można było przez Lwów, a stamtąd samolotem do 
Charkowa. Dalej już samochodem. Podróż długa, ale 


kraj rozległy. 


na. Trwała tam akurat narada, zjeż- 
dżali dyrektorzy podwykonawców £ 
kraju. Cel podstawowy tej krząta- 
niny: przyspieszyć realizację zadań, 
zrobić ile się da do zimy. Tylko nikt 
nie mógł przewidzieć nadejścia pory 
deszczowej. A niebo zaciągnęło się 
ciemnymi chmuwami i ziemia od 
nadmiaru deszczu rozmiękła. Błoto 
wlewało się na jezdnię i pryskało 
spod samochodów ciężarowych tak, 
że droga z Charkowa do Kurska 
przedłużyła się kilka godzin. 

Tam, niespełna trzydzieści kilo- 
metrów od Kurska, powstało nowe 


W Borowaja polscy budowniczo- 
wie pomału się już pakują. W ciągu 
dwóch lat postawili stację kompre- 
sorów i wszystkie niezbędne budyn- 
ki towarzyszące. Dodatkowo, w tym 
samym czasie, wznieśli dwa domy 
mieszkalne, każdy po sto mieszkań, 
wielkie przedszkole, kotłownię miej- 
ską i wieżę ciśnień. Kończą jeszcze, 
ostatnią w tej miejscowości inwe- 
stycję, szpital na 365 miejsc. 

Swoją bazę powoli demontują. Ze 
zburzonych budynków murowanych, 
cegłę zabierają okoliczni kołchoźni- 
cy. Przyda im się do budowy chle- 


dało pewne straty, Teraz szefostwo 
całej pracy przejął „Kablobelon”, 
jest inny dyrektor, który stopniowo 
uzdrawia sytuację: Program uzdro- 
wienia sytuacji jest realizowany 
przy aktywnym poparciu POP. Jej 
sekrelarzem jest kierownik elektro- 
montażu. Ostatnio powstało koło 
ZSMP i koło TPPR. Ponieważ za- 
łoga w przeważającej mierze jest 
młoda, czyni się wiele, aby zająć ją 
czymś ciekawym po pracy. Organi- 
zowane są turnieje siatkówki, wy- 
cieczki krajoznawcze, a w gali ki- 
nowej często wyświetlane są nad- 
syłane z Polski filmy. Jest to jednak 
ma?o, biorąc pod uwagę liczebność 
załogi i jej rozproszenie. 


Najwięcej kłopotów jest z mło- 
dzieżą, przybywającą na tę budowę 
z głębokiej prowincji. Zachowuje się 
arogancko i wyniośle i niekiedy do- 
chodzi do awantur z miejscową mło- 
dzieżą. Aczkolwiek wobec winnych 
stosuje się żelazną zasadę powrotu 
do kraju. nie zastąpi to troski o lep- 
szy dobór pracowników jeszcze w 
kraju. 

Mieszkańcy Kurczatowa są gościn- 
ni i niezwykle przyjaźnie usposobie- 
ni do Polaków. Toież każdy przy- 


Tam, gdzie budują Polacy 


IGNACY WIRSKI 


wików, obór, a być może do roz- 
budowy domostw. Znają się tu do- 
brze polscy robotnicy i okoliczni 
mieszkańcy  Borowaja. Pokazując 
wzniesione przez Polaków obiekty 
podkreślają, że wykonane są zgodnie 
z najwyższymi wymogami sztuki bu- 
dowidanej. To cieszy. Na wszystkich 
protokołach zdawczo-odbiorczych 
inwestor napisał: wykonano bardzo 
dobrze. , 

Berowaja nie jest wyjątkiem. 
Wszędzie widać tu duże eżywienie 
budewiane, upiększanie miast i wio- 
sck. Obiekty komunalne buduje się 
ma wyrest. Dla nadchodzących po- 
trzeb, z wyobraźnią. Dzisiaj może te 
wyglądać ma wyrzucanie pieniędzy 
w blee, ale jutre będzie czystym xy- 
skiem. 

I tutaj, podobnie jak na innych 
budowach, organizacja pariyjna zaj- 


muje się głównie warunkami pracy, 


jej jakością i wypoczynkiem załogi. 

W Borowaja o trzy miesiące skró- 
cono przewidziany czas na budowę 
kotłowni i dzięki temu można było 
te trzy miesiące wykorzystać na wy- 
konanie dodatkowego zadania, zgło- 
szonego przez inwestora. To stwarza 
także dobrą atmosferę wśród załogi. 
W końcu przyjechali tu, żeby zaro- 
bić. A przy tym nie zapomina się 
oe pracownikach wyróżniających się. 
Poza lepszą płacą, z inicjatywy POP 
wprowadzony został zwyczaj coty- 
geodniewych koncertów x dedykacją. 
Jest te pregram cieszący się dużą 
popularnością, 

Podczas, gdy w Borowaja bazę 
powoli likwiduje się, w innej miej- 
scowości charkowskiego obwodu, w 
Dikance powstaje nowa baza „Ener- 
gopolu'. Niektóre baraki jeszcze się 
chyboczą, nie w pełni są zmonto- 
wane, a już mieszkają w nich ludzie. 
Budową bazy potrwa, ale do zimy 
musi być już w pełni zagospodaro- 
wana. Jeszcze żeby przejść od ba- 
raku do baraku trzeba brodzić w 
głębokim błocie, ale już wykłada się 
jezdnie i chodniki, ziemia jest plan- 
towana, bez przerwy dowożone są 
nowe baraki. Jest już baza technicz- 
na, są drogi dojazdowe. Budowane 
tu będą, podobnie jak w Bogorod- 
czanach i w Borowaja kompreso- 
rownie. Załoga powoli się powiększa 
i liczą już 1000 osób. Powstała grupa 
założycielska POP. Zaplanowano już 
zebranie założycielskie i wybór eg- 
zekutywy. 

W Charkowie mieści się dyrekcja 
„Energopolu”, firma iu bardzo zna- 


miasto przy budowanej elektrowni 
atomowej, Kurczatow, miaste które- 
ge nie było, wzięłe nazwę ed na- 
zwwiska ojca atomistyki radzieckiej. 
Liczy juź 40 tysięcy mieszkańców 
i posiada pełną infrastrukturę miej- 
ską: żłobki, przedszkola, szkoły, skle- 
py, szpital i nawet oczyszczalnię 
ścieków. Tu każde nowe osiedle, 
a co dopiero nowe miasto, musi 
mieć wszystko, co ludziom potrzeb- 
ne. Inaczej mieszkań zasiedlać nie 
wolno. Także z ochroną środowiska 
naturalnego nie ma żartów. Żaden 
zakład przemysłowy, szpital czy inny 
obiekt, mogący zagrażać środowisku, 
bez zabezpieczeń oczyszczających o- 
debrany być nie może. Chroni się 


urodzajną ziemię. Miasta i fabryki 


buduje się na nieużytkach, a prze- 
cież rozległy to kraj i wydawać by 
się mogło, że na utraię ziem uro- 
łzajnych pozwolić sobie może. 

W Kurczatowie Polacy mieszkają 
w 5 blokach w samym mieście i na 
jego obrzeżu, w bazie składającej się 
z piętrowych baraków. Przy budo- 
wie elektrowni atomowej pracują od 
1673 rocku. Jest ich 2000. I podobnie 
jak na chmielnickiej elektrowni ato- 
mowej, wykonują także inne prace 
budowlane dla miasta, Zbudowali 
wspomnianą już oczyszczalnię ście- 
ków, wszystkie kanały kablowe, łą- 
czące elektrownię atomową z av/- 
ryjną elektrownią spalinową, którą 
w całości sami zbudowali,i wypo- 
sażyli dostawami z kraju, piekarnię 
© zdolności wypiekania chleba do 
60 ton na dobę. sieć ciepłowniczą i 
kompletną kanalizację dla tego no- 
wego miasta. Ponadto — centrum 
handlowe, duży hotel, który po dwu- 
letniej eksploatacji wciąż wygląda 
jak nowy, kompleks zabudowań spor- 
towo-rekreacyjnych, w tym kryty 
basen kąpielowy, stadion, dom usług 
rzemieślniczych, dom kultury i salę 
teatralną. 

W nadchodzącym roku mają jesz- 


- cze zbudować magazyny dla huntow- 


ni, trzy domy mieszkalne, pocztę 
z wyposażeniem dostarczonym z 
kraju, bazę dla transportu ciężkiego 
i budynek dla dyrekcji elektrowni. 
Zaś w nadchodzącej pięciolatce cały 
układ hydrotechniczny dla nowych, 
kolejnych bloków eleku'owni atomo- 
wej oraz nowy szpital. 

Na tej budowie były kłopoty z 
tempem realizacji zadań. Nasi zgo- 
dzili się na, jak się okazało, niere- 
alny plan, „przerobu”, co na skutek 
nierytmicznych dostaw materiałów 


padek arogancji jakiegoś Polaka, dla 
obu stron jest wydarzeniem co naj- 
mniej przykrym. 


xk 


Komitet PZPR w Moskwie ma 
rozległy teren działania. Nasi pra- 
cują jeszcze na smoleńskiej elek- 
trowni atomowej, przy gazociągu 
Kobryń-Brześć (gaz dla Warszawy), 
w Kałudze i w Briańsku, W Tallin= 
nie i w Rydze konserwują zabytki 
architektury i budują obiekty socjal- 
ne. W Platigorsku — hotel. 


Z wszystkimi POP niełatwo utrzy- 
mywać kontakt, ale też I sekretacz 
każdej organizacji partyjnej jest 
członkiem Komitetu PZPR w Mosk- 
wie. 1 to ułatwia weapółdziałanie. Co 
najmniej cztery razy w roku zbiera 
się Komitet i wtedy w bezpośred- 
nich rozmowach można ustalić za- 
dania, podzielić się doświadczeniami, 
uzyskać niezbędne w pgracy pantyj- 
nej informacje i materiały. Główną 
troską Komitetu jest organizacja ży- 
cia społecznego na budowach, a więc 
integracja załóg i dbałość o godne 
zachowanie w pracy i poaa nią. 


Żeby skutecznie realizować uch- 
wały KP, od dłuższego już czasu 
stosuje się metodę kontroli sąsiada 
przez sąsiada. Po każdej takiej akcji 
kontrolnej dany materiał jest zbie- 
rany i następnie oceniany na posie- 
dzeniu Komitetu Partyjnego. Myśli 
się o angażowaniu do pracy partyj- 
nej bezpartyjnych, poprzez włącza- 
nie ich do komisji problemowych 


POP. 


Na budowach I w basach jest 
wciąż jeszcze wiele deo zrobienia, 
Dyrekcje troszczą się © wykomaw- 
stwe zadań kontraktowych. Toteż 
poszerzenie grona zabiegających o 
warunki pracy i wypoczynku jest 
niezbędne. 


Na wszystkich polskich budowach 
w ZSRR pracuje ponad 10.999 osób, 
a razem ze studiującymi, pracewni- 
kami ambasady i konsulatów oraz 
przedstawicielstw handlewych jest te 
14 tysięcy esób. Członków partii 
egółem w taj liczbie jest 2306, 
a na budowach 1300. Te proste wy- 
liczenia świadczą o tym, że w kraju. 
zbyś mało jeszcze zwraca się uwagę 
na udział członków partii w grupach 
pracowniczych wysylanych na budo- 

. wy kentraktowe. : 
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Ogłoszony został projekt nowej redakcji programu 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Najogol- 
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FARA ACE OPO: 


niej rzecz biorąc program ten, to program planowego i 


wszechstronnego doskonalenia socjalizmu, dalszego po- 
stępu społeczeństwa radzieckiego na drodze do komu- 
nizmu na podstawie przyspieszonego rozwoju społecz- 


no-gospodarczego ZSRR. Jego znaczenie wybiega dale- 


ke poza granice Kraju Rad. Wynika to z roli ZSRR we 


_ współczesnym świecie oraz miejsca KPZR w międzynaro- 
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Nie sposób oczywiście w krótkim 
„artykule wydobyć całe bogactwo te- 
oretycznych treści i praktycznych 
„rozwiązań zawartych w projekcie 
„nowej redakcji programu KPZR. 
„Chciałbym przeto zwrócić uwagę na 
sformułowane w nim problemy uni- 
„wersalnych prawidłowości i specy- 
ficznych cech budownictwa socjali- 
stycznego oraz interancjonalistycz- 
nych zasad współdziałania i współ- 
pracy państw realnego socjalizmu. 
Tym bardziej, iż kwestie te mają 
bezpośrednie znaczenie dla budow- 
nictwa socjalistycznego w poszcze- 
gólnych krajach socjalistycznych, w 
tym także dla budownictwa socja- 
- listycznego w naszym kraju. 

Szczególne znaczenie dla teorii 
"1 praktyki budównictwa socjalistycz- 
nege przynosi następująca konstata- 
"cja, zawarta w nowej redakcji pre- 
gramu KPZR: „Minione dziesięcio- 
lecia wzbogaciły praktykę budow- 
niectwa socjalistycznege, wyraźnie u- 
 widoczniły różnuorodneść świata so- 
cjalistycznege”. Konstatacja ta jest 
bezpośrednim nawiązaniem do słów 
W. Lenina, który przewidując nie- 
" uchronność pewnej jednostronności 
_1 niepełności wyobrażeń o socjaliz- 
mie, powstałych w wyniku doświad- 
czenia poszczególnych krajów, zwra- 
_cał uwagę na to, że „jedynie przez 
szercg prób — x których każda, 
wzięta oddzielnie, będzie cierpiała 
na pewną niezgodność — ukształtuje 
się z rewolucyjnej współpracy pro- 
letariuszy wszystkich krajów zwy- 
cięski socjalizm”. Tak więc budowa 
socjalizmu — pisał W. Lenin — wy- 
maga „nie usuwania różnorodności, 
nie znoszenia różnic narodowych 
(jest to w chwili obecnej marzenie 
niedorzeczne), lecz takiego stosowa- 
nia podstawowych zasad komunizmu 
(...), które by we właściwy sposób 
modyfikowało te zasady w szczegó- 
łach, prawidłowe je dopasowywało, 
przystosowywałe do różnic narodo- 
. wych i narodowo-państwowych”. 


Konkretne warunki, jakie istnieją 
"w poszczególnych krajach, wymaga- 
ją stosowania przez partie różnorod- 
nych metod rozwiązywania zadań 
budownictwa socjalistycznego. Jest 
to zjawisko normalne, które przy- 
nosi pozytywne rezultaty w budow- 


według 


dowym ruchu komunistycznym i robotniczym. 
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nictwie socjalizmu, w walce rewo- 
lucyjnej i wzbogaca teorię marksiz- 
mu-leninizmu. Równocześnie jednak 
minione dziesięciolecia ukazały o0- 
gromne znaczenie uniwersalnych 


prawidłowości socjalizmu. W nowej 
redakcji programu KPZR zalicza się ' 


do nich: 


— władza ludzi pracy przy wio- 
dącej roli klasy robotniczej; 

— kierowanie rozwojem  społe- 
czeństwa przez partię komunistycz- 
ną uzbrojoną w ideologię naukowe- 
go socjalizmu; 

-— ugruntowanie społecznej wła- 
sności podstawowych środków pro- 
dukcji i na tej podstawie planowy 
wzrost gospodarki w interesie całego 
narodu; s 

— realizacja zasady .od każdego 
jego zdolności, każdemu 
według pracy”; se | 

— rozwój demokracji socjalistycz- 
nej; 

— równouprawnienie i 
wszystkich 
ści; 

— obrona rewolucyjnych zdobyczy 
przed zakusami wrogów. klasowych. 


przyjaźń 
narodów i narodowo- 


„Zastosowanie uniwersalnych pra- 
widłowości w konkretnych warun- 
kach każdego z krajów socjalistycz- 
nych to — jak stwierdza się w no- 
wej redakcji programu KPZR — 
podstawa marszu naprzód tych kra- 
jów, pokonywanie trudności wzrostu 
i rozwiązywania w porę pojawiają- 
cych się sprzeczności, to realny 
wkład rządzących partii komuni- 
stycznych do ogólnego procesu So0- 
cjalistycznego rożźwoju”. 

Mówiąc słowami W. Lenina ,.za- 
danie polega na tym, aby umieć za 
stosować ogólne i podstawowe za- 
sady komunizmu do tej swoistości 
stosunków . zachodzących " między 
klasami a partiami, do tej swoistości 
obiektywnego rozwoju ku komuniz- 
mowi, która jest właściwa każdemu 
poszczególnemu krajowi i którą 
trzeba umieć zbadać, odnaleźć, od- 
gadnąć”. 

Uniwersalne prawidłowości rex- 
woju stanowią zarazem te co wspól- 
ne wszystkim istniejącym krajom 
socjalistycznym oraz tym, które 


"lez. się na pozycjach 


 ternacjonalistycznemu 


— 


w przyszieści będą wchodzić na dre-- 


gę socjalizmu. Stanowią też one kry- 
terium oceny, czy w danym kraju 
stosuje się ególne zasady marksiu- 
mu-leninizmu. 

W procesie budowy socjalizmu nie 
można zarówno absolulyzować swo- 
rystych warunków lokalnych tego czy 
innego kraju, ani też odrywać ogol- 
nych prawidłowości rozwoju od 
konkretno-historycznych form, w 
jakich przejawia się on w poszcze- 
gólnych krajach. Wyolbrzymiając 
specyfikę tego lub innego kraju, ne- 
gując znaczenie ogólnych prawidło- 
wości budownictwa socjalistycznego, 
czy też nadając szczególnym cechom 
własnego kraju rangę ogólnych pra- 
widłowości, dana partia może zna- 
nąaredowej 


ograniczoności, a wreszcie nacjona- 


"lizmu. Z drugiej strony, lekceważąc 


specyficzne warunki kraju, przyj- 
mując jakiś ogólny schemat, partia 
może jedynie zdyskredytować ogólne 
prawidłowości budownictwa  socja- 
lizmu, zasady internacjonalizmu 
proletariackiego i równouprawnienia 
narodów. 

Historyczne doświadczenia wska- 
zują, iż największe niebezpieczeńst- 
wo dla jedności państw socjalistycz- 
nych i całego międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego 
stanowi nacjonalizm. Nacjonalizm 
jest wyrazem przeciwstawiania par- 
tykularnego punktu widzenia oraz 
ciasno pojmowanych, doraźnych in- 
teresów jednej partii ogólnemu, in- 


wyrażającemu dalekosiężne interesy 


'całego ruchu, interesy pokoju i 80-- 
'cjalizmu. Nacjonalizm nie ma nie 
"wspólnego z poszanowaniem Ssamo- 


dzielności i narodowej specyfiki po- 
szczególnych państw  socjalistycz- 
nych i partii komunistycznych; pro- 
wadzi bowiem zawsze do absoluty- 
zowania przez określoną partie swe- 
go specyficznego punktu widzenia 
i przekształcania go w dogmat, który 
usiłuje ona narzucić innym partiom 
jako jedyną, zgodną z marksizmem- 
-leninizmem linię działania. 
Programowym cclem każdej partii 


komunistycznej i robotniczej, kieru-- 


jącej się zasadami marksizmu-leni- 
nizmu, jest socjalizm, który w swej 
najgłębszej istocie jest ogólnoludzki, 
internacjonalistyczny. Walka 0 So- 
cjalizm jest zarazem walką z impe- 
riallzmem w skali ogólnoświatowej. 
Od jej rezultatów w ostatecznym ra- 
chunku zależy rozstrzygnięcie 
wszystkich podstawowych  proble- 
mów współczesności, całej ludzkóści 
i każdego narodu. Dlatego też — jak 
podkreśla się w projekcie nowej re- 
dakcji programu KPZR — globalnej 
strategii imperializmu partie komu- 
nistyczne muszą przeciwstawić mię- 
dzynarodową strategię solidarności i 
jedności sił socjalizmu. 

W nowej redakcji programu Ko- 
munistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego stwierdza się z całą mocą: 
„KPZR dąży do trwałych przyjaz- 
nych stosunków i wszechstronnej 
współpracy ZSRR ze wszystkimi 


stanowisku, 


państwami Światowego systemu s0- 
cjalistycznego. Partia wychodzi z za- 
łożenia, że konsolidacja krajów so- 
cjalizmu jest zgodna z interesami 
każdego z nich oraz z ich współnym 
interesem, służy Sprawie pokoju, 
triumfowi socjalistycznych idea- 
łów. u. 

Przedmiotem szczególnej troski 
KPZR jest umacnianie ze wszech 
miar przyjaźni oraz rozwijanie 1 do- 
skonalenie więzi Związku Radziec- 
kiego z krajami wspólnoty socjali- 
stycznej. 

Siłą napędową i wszechstronnej 
współpracy są rządzące partie ko- 
munistyczne i robotnicze. W celu 
umocnienia zwartości komunistów 
bratnich krajów, wzajemnego wzbo- 
gacania praktyki kierowania społe- 
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przyczyniać się będzie do zacieśnia- 
nia więzi międzypartyjnych, obej- 
mujących wszystkie ogniwa partii 
— od komitetów centralnych do 
podstawowych organizacji partyj- 
nych; będzie przyczyniać się do wy- 
miany poglądów i doświadczeń za- 
równo w trybie dwustronnym, jak 
i wielostronnym. 

KPZR będzie kontynuować linię 
umacniania międzypaństwowych 
stosunków Związku Radzieckiego | 
krajów socjalizmu, ujmowania ich 
w ramy umów, rozwijania kontak- 
tów między erganami ustawedaw- 
czymi, erganizacjami społecznym, 
daiszej aktywizacji wszystkich form 
współpracy politycznej. 


Radzieccy kemuniści epowiadnią 


się za ceraz cfektywniejszym współ- 


działaniem bratnich krajów na are- 
nie międzynarodowej, z uwzgiędnie- 


niem sytuacji interesów każdego 
z nich ©eraz głównych interesów 
wspólnoty”. 


Sojusz, współpraca i współdziała- 
nie państw socjalistycznych oparte 
są na zasadniczej zgodności intere- 
sów tych państw i pełnej ich rów- 
noprawności. Szczególna rola w tych 
sojuszach przypada Związkowi Ra- 
dzieckiemu. W. Lenin niejednokrot- 
nie podkreślał, iż socjalizm „wyrasta 
z całokształtu doświadczenia rewo- 
lucyjnego i myśli rewolucyjne) 
wszystkich krajów”, jednakże „nie 
które podstawowe cechy naszej fe" 
wolucji mają znaczenie nie tylko lo- 
kalne, specyficzne, narodowe, WY- 
łącznie rosyjskie, lecz ' międzynaro” 
dowe (...) w sensie oddziaływania jeJ 
na wszystkie kraje”. Rozwijając te 
tezę podkreślał, że „wzór rosyjski 
pokazuje wszystkim krajom coś nie- 
coś, a nawet coś bardzo istotnego 


z ich własnej nieuniknionej i nie 


dalekiej przyszłości”. | 

Bezpieczeństwo systemu socjali- 
stycznego, niepodległy byt i możl- 
wość pokojowego rozwoju wszys” 
kich państw socjalistycznych w de 
cydującej mierze zależą. od gosp” 
darczej, naukowo-technicznej i m" 
litarnej potęgi ZSRR — stworzone 
przez narody radzieckie pod (zasię 
nictwem KPZR kosztem ogromnyć 
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wysiłków i wyrzeczeń — stanowią- 
cej główną siłę socjalizmu. . .., 
' Zasadniczą rolę we współdziałaniu 
państw socjalistycznych odgrywają 


wieloletnie układy © przyjaźni. 
współpracy i pomocy wzajemnej. 
W ostatnich latach regułą są 


dwustronne i wielostronne kontakty 
polityczne między przywódcami par- 
tii i państw soejalistycznych. Pozwa- 
lają: one szerzej uogólniać i wyko- 
rzystywać wszystko to, co najlepsze 
w praktyce każdego kraju i całego 
systemu socjalistycznego, uzgadniać 
i wyjaśniać stanowiska w sprawach 
międzynarodowych. 
. „Konieczność wszechstronnej 
współpracy państw socjalistycznych 
wyrasta z obiektywnych prawidło- 
wości rozwoju formacji socjalistycz- 
nej. Tendencja  internacjonalizacji 
produkcji i całego życia społecznego 
zaczęła rysować się już w okresie 
powstawania kapitalizmu. 

Karol Marks i Fryderyk Engels 


„ wskazywali jeszcze w XIX wieku, 


że rozwój sił wytwórczych w wa- 
runkach kapitalizmu niweczy naro- 
dowe odosobnienie i ograniczoność, 
internacjonalizuje wytwarzanie dóbr 
materialnych i wartości duchowe. 
Badając ten proces na początku XX 
wieku, W. Lenin pisał o internacjo- 
nalizacji całego życia społecznego, 
której podstawą jest „tendencja do 
stworzenia jednej gospodarki świa- 
towej jako całości, regulowanej 
przez proletariat wszystkich naro- 
dów według ogólnego planu, która 
to tendencja z całkowitą oczywisto- 
ścią ujawnia się już w warunkach 
kapitalizmu, a w warunkach socja- 
i;zmmu rozwinie się jeszcze bardziej 
i w pełni się urzeczywistni”. 

Współczesny etap współpracy 
państw secjalistycznych, obejnujący 
wszystkie dziedziny życia spełeczne- 
g©, pestęp naukewoe-techniczny i 
związany z mim Szybki rozwój sil 


wytwórczych niesłychanie przyspie- . 


zzyly te precezy. Internacjonalizacja 
życia gospodarczego to obiektywna 
prawidłowość rozwoju wielkiego 
przemysłu. W warunkach rewolucji 
„paukowo-technicznej siły wytwórcze 
uzyskują taki charakter, w którym 
ich rozwój w coraz większym stop- 
niu zależy nie tylko od wykorzysta- 
nia warunków i czynników narodo- 
wych, ale i międzynarodowych 
(otrzymanie niezbędnych  materia- 
łów, surowców, środków  finanso- 
wych, źródeł siły roboczej, wykorzy- 
stywanie rynków zbytu, komunika- 
cji, osiągnięć myśli naukowej i in- 
żyniery jno-technicznej). 

Internacjonalizacja życia gospo- 
darczego to proces globalny. Oddzia- 
łuje ona na wszystkie sfery życia 
społecznego, eliminując odosobnienie 
narodowe, wzmaga współzależność 
krajów i narodów, rozszerza formy 
współpracy między nimi, stwarza 
przesłanki wzajemnego wzbogacania 
kultury narodowej. Inaczej mówiąc, 
socjalizm organicznie łączy obie- 
ktywną tendencję przezwyciężania 
odosobnienia narodowego i interna- 
cjonalizacji procesu produkcyjnego 7 
tendencją rozwoju narodowej gospo- 
darki i kultury, rozkwitu każdego 
kraju, każdego narodu. 


Międzynarodowy socjalistyczny 
podział pracy, pogłębiająca się spe- 
ejaliżacja i kooperacja kompleksów 
gospodarczych, cały proces między- 
narodowej integracji ekonomicznej 
— opierają się na zasadach równo- 
wprawnienia i poszanowania nieza- 
leżności narodowej, socjalistycznego 


internacjonalizmu, pomocy wzajem- 
nej. i braterskiej współpracy. Wa- 
tunkiem istnienia i rozwoju wspól- 
noty państw socjalistycznych jest 
dalsze doskonalenie wzajemnych e- 
konomicznych i politycznych stosun- 
ków, które w pewnym sensie sta- 
nowią samodzielny element struktu- 
ry światowego systemu socjalizmu 
— element kształtujący się pod 
wpływem obiektywnych potrzeb 
każdego kraju socjalistycznego. 


W nowej redakcji projektu pro- 
gramu KPZR zarysowany został cały 
kompleks jakościowo nowych przed- 
sięwzięć zmierzających do pogłębia- 
nia i rozszerzania współdziałania 


swoich narodów i umocnienia ich 
bezpieczeństwa; 

— doskonalenie mechanizmu 
współdziałania gospodarczego, po- 
szukiwanie nowych jego form; 

— pogłębianie specjalizacji i ko- 
operacji produkcji, koordynacji pla- 
nów wymiany najlepszych doświad- 
czeń; | 

— zwiększenie niezależności tech- 
niczno-gospodarczej wspólnoty 
państw socjalistycznych od wrogich 
akcji imperializmu, od wpływu kry- 


zysów gospodarczych i innych ne- 
gatywnych procesów właściwych ka- 


pitalizmowi; 


- 


ZSRR. Fabryka Samochodów im. Leninowskiego Komsomolu. 


i wspólpracy państw socjalistycz- 
nych. Podstawą rozwoju tej współ- 
pracy i współdziałania powinny stać 


się: 
— wiemość rządzących partii ko- 
munistycznych i robotniczych nauce 
markisizmu-leninizmu, twórcze za- 
stosowanie tej nauki; 

— ścisły związek partii z szeroki- 
mi masami ludzi pracy; 

— umacnianie jej autorytetu i roli 
kierowniczej w społeczeństwie; 

— ścisłe przestrzeganie leninow- 
skich norm życia partyjnego i pań- 
stwowego; 

— rozwój 
stycznego; | 

— trzeźwa ocena realnej sytuacji, 
szybkie i naukowo uzasadnione roz- 
wiązywanie powstających  proble- 
mów; | | 

— budowanie stosunków z innym 
bratnimi krajami na zasadach inter- 
nacjonalizmu socjalistycznego; 

W sferze stosunków  gospodar- 
czych krajów socjalistycznych w no- 
wej redakcji projektu programu 
KPZR zakłada się: 

— konsekwentne jednoczenie wy- 
siłków bratnich krajów na kluczo- 
wych kierunkach intensyfikacji pro- 
dukcji i przyspieszenia postępu na- 
ukowo-technicznego; 

— osiągnięcie najdalej wysunię- 
tych rubieży nauki i techniki w celu 


budownictwa socjali- 


„dalszego podnoszenia poziomu życia 


W sferze ideologii w nowej redak- 
cji projektu programu KPZR zakła- 
da się zespolenie wysiłków bratnich 


partii państw socjalistycznych w za- 


kresie: 

— badania i wykorzystania do- 
świadczeń budownictwa socjalistycz- 
nego, wychowania ludzi pracy; 


teorii marksistow- 


— rozwijania 
zachowania jej 


sko-leninowskiej i 
rewolucyjnej istoty; 

— rozszerzanie wymiany wartości 
duchowych, współpracy w dziedzine 
nauki i kultury; 

— utrwalanie świadomości jedno- 
ści i wspólnoty losów historycznych 
bratnich narodów; 

— rozpowszechnianie prawdy 0 
socjalizmie, demaskowanie imperia- 
listycznej polityki i propagandy; 

— udzielanie odporu antykomu- 
nizmowi i antysowietyzmowi; 

— rozszerzanie i pogłębianie wa]- 
ki z poglądami dogmatycznymi i re- 
wizjonistycznymi. 

Sejusz, współpraca, współdziałanie 
i solidarneść te jedne x głównych 
zródeł siły systemu secjalistycznege. 
Jest oczywiste, że w rozwoju krajów 
systemu secjalistycznego pojawiają 
sią ciągle newe problemy, które re- 
dzi życie w całej swojej złożoności 
i begactwie. Niejednakowe są bo- 
wiem poziemy rozwoju gospodarcze- 


= 


ge i pelityczuego, tradycje historycz- 
ne i kulturalae krajów, warunki, 
w których ene się znajdują. Nic za 
wsze rezwój spełcczny państw Sse- 
cjalistycznych odbywa się po linii 
prostej. Każdy etap jego rozwoju 
wysuwa nowe Skomplikewane zada- 
mia, których rozwiązanie łączy się 
z walką i poszukiwaniami, z poko- 
mywaniem sprzeczneści i trudności. 
Gotowych zatem rozwiązań — za- 
równo (coretycznych, jak i praktycz- 
mych — problemów związanych z 
budewnictwem socjalizmu nie ma 


Fot. CAF—TASS 


i być nie może. Kezwój światowego 
systemu socjalizmu wymaga więc 
stałego twórczege ujmowania i roze 
wiązywania wyłaniających się pre- 
blemów, a to z kolei — współdzia- 
łania i stałej wymiany doświadczeń 


„między poszczególnymi i wszystkimi 


partiami i państwami socjalistyczny= 
Mi. 


SPROSTOWANIE 


W artykule Tadeusza Iwińskie- 
ge pt. Rewolucja, która się broni, 
zam. w ar 21, zdanie w szpalcie' 
5, akapit 2 — pewinno brzmieć: 


„Mimo wszechstronnej pomocy u- 
dzielanej contras, mimo nieustannych 
usiłowań Stanów Zjednoczonych wy- 
wołaidwa w świecie fałszywego obrazu 
Nikaragui jako kraju ogarnięt o woj- 
ną domową, kontrrewolucjon nie 
zdołali opanować na dłużej żadnego 
miasteczka ani Żadnej wsi. Nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, że bez wspar- 
cia amerykańskiego na granicach oj- 
czyzny Sandine  panowałby spokój. 
Tymczasem, jak podał w lipcu 195 
r. prezydent Daniei Ortega, efiarą ter- 
roryzmu antysandinowskiego padło 
już przeszło 12 tys. Nikaraguańczy- 
ków,licząc zabitych rannych i upro- 
wadaonych, wśród nich prawie 660 
dzieci, W tym kontekście szczególnej 
wymowy nabiera przyznanie w po- 
łowie br., po długich dyskusjach, 
przez Kongres USA nowych funduszy 
dla kontrrewołucjonistów nikaragu- 
ańskich — pod hasłem „pomocy hu- 
manitarnej", 
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.. Wynaz rondo ma kilka znaczeń: 1) 
dolny, szeroki brzeg kapelusza; 2) 
starofrancuska pieśń taneczna; 3) 


piętnastowierszowa dwurymowa 
zwrotka, której pierwsze wyrazy po- 
wracają jako refren po ósmym i 
trzynastym wierszu; 4) utwór mu- 
zyczny w którym główny temat po- 
wtarza się kilkakrotnie; poza tym 5) 
pismo wozdobne, 6) plac kolisty od 
którego ulice rozchodzą się promie- 
miście. Wystarczy? 


Wybieram z tej mnogości znaczeń 
to muzyczne, bo też będę omawiał 
temat, który już wałkowałem i po- 
wtarzam nadal dookoła Wojtek. Ta- 
kie jest jednak prawe życia, że do- 
rastają nowe pokolenia, przychodzą 
mowi ludzie, dla których zjawiska 
językowe są również nowością, Mło- 
dy człowiek, jeśli nie wyniósł r 
domu podstaw kultury języka, w 
szkole się tego również nie nauczył, 
(bo takiego przedmiotu przez całe 
łata po prostu nie było) a teraz ma 
zrozumiałe kłopoty, bo, powiedzmy, 
zajmuje eksponowane stanowisko, 
musi przemawiać a robi błędy. Co 
GOTSZA, wie © tym, że „robi i tylko 


- Rondo 
na bazie 


się nie orientuje, jak trzeba, żeby 


było dobrze. 

Bo świadomość (czyli nadbudowa) 
wyprzedza cząsem rozwój sił twór- 
czych (czyli bazy), 

Aby więc te bazę wspomóc, za- 


emnijmy od niej samej. 
| Basa należy do ulubionych skład- 
ników języka środowiskowego dzia- 
łaczy. Wszystko może być na bazie, 
wo zazwyczaj bywało na podstawie, 
ma zasadzie, na gruncie, na mocy itd. 
Ciekawe _ jest pochodzenie tego 
zwrotu. Sam wyraz baza pochodzi 
a greckiego (basis, łac. — basis) 
występuje w różnych językach 
(niem. Base, fr. base, ros. baza, ang. 
base) i znaczy przede wszystkim 
podstawa (baza kolumny, dolna pod- 
stawa, na której wspiera się słup 
zakończony głowicą). W znaczeniu 
żargonowym zadomowił się u nas po 
wojnie, a przeszedł prawdopodobnie 
za pośrednictwem rosyjskiego. Prof. 
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Numer zamknię 
1985.11.13, 
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Doroszewski pisze, że natknął się na 
wyrażenie baza górska w czasopi- 
śmie z 1948 noku ; uznał je za nowe. 
Podobnie czasownik bazować % zna- 
czeniu opiorać się na czym, mieć co 
za podstawę też pojawił się niedaw- 
no i jest -uznawany za niepotrzeb. 
ny. 


Tylko że jak wszystko, co niepo- 
trzebne, ma trwały żywot. „Taką ten- 
dencję może spowodować m. in. chęć 
załatwienia sprawy planowanego 
wzrostu wydajności pracy już na ba- 
zie newych norm” — wywodzi pub- 
licysta, który uważa, że nie wypada 
mu napisać na podstawie nowych 
nerm. „Emalie kryjące są oparte na. 
bazie dwatlenku węgla — wyjaśnia. 
naukowiec sądząc, że brzmi to bar- 
dziej uczenie niż gdyby powiedział 
są eparte na dwutlenku węgla. Baza 
wdarła się nawet do języka literac-. 
kiego, czy też może krytyczno-literac- 
kiego. Można się np. dowiedzieć, że 
„na bazie tej wielkiej tęsknoty zre- 
dziła się myśl pooły”, tak jak gdyby 
zdanie „z tej wielkiej tęsknoty zre- 
dziła się myśl poety” było gorsze, 
brzydsze czy mniej oczywiste, j 

Czasownik bazować nie chce być 
gorszy i wciska się wszędzie, gdzie 
można by się opierać na czym: „Za 
szkodliwą uważara fantazję, która 
bazuje na taniej sensacji” — grzmi 
publicysta. 


A ja za szkodliwą uważam manię 
która się opiera na bazie modnych 


zwrotów, czyli taką, która polega na. 


bezmyślnym uleganiu modzie (żeby 
Baz wreszcie powiedzieć poprawnie). 
Oczywiście, nie należy wpadać w 
przesadę, bo wyrazu baza nie usunie 


się z języka na zawsze (zresztą po. 


co?), tylko nie trzeba go nadużywać. 
Rzeczownik baza rozwija się w opo- 
zycji do nadbudewy, która do po- 
wszechnego użytku nie weszła. I je- 


śliby się chciało wypowiedzieć mu. 
wojnę, to tylko przez rozwój nad-. 


budowy, czyli naszej Świadomości, 
kultury języka, zasąd POPrawnoŚcio- 
wych itp. 

Bo jeśli chodzi o czasownik ba. 


zować, ohoć jest równie agresywny 
nie sprawia tyle kłopotu. 
czymś na czym 


słabo i dlatego bazujemy na utarc- 


tych zwrotach, które tworzymy na. 


bazie szablonów. 


I tak w kółko, co rzeczy wiście 
przypomni rondo. 
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KOLEGIUM: Igor 


zagranicznego. 


ZESPÓŁ: dział polityczno-organizacyjny — Andrzej Wiśniewski; 


 swędem”, 
dzielnikiem, trafił ciemnymi jesien- 
no-zimowymi 
„ków PSS tudzież zaprzyjaźnionych 
Z nimi osób. W stoiskach miejsco- 


oglądał. Wszakże 


„dowolonych, ale 
„pokrzywdzony. 


A my lu-f 
bimy sobie czasem pobazować na. 
powinniśmy się, 
eprzeć. Opieramy się jednak raczej: 


Łopatyński — redaktor naczelny, Jozef 
-Kulczycki — sekretarz redakcji, Witold Leski 
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Rys. „Nowiny Jeleniogórskie" 


Z wókandy- KKP. 


„SAMROpOMOC" 


Zaczęło się od tego, że w 1982 


roku Fabryka Dywanów pilnie po- 
' trzebowała | 
Przedsiębiorstwo Remontowe PSS. 
Przedsiębiorstwo i owszem, maszyny 
odstąpiło. Fabryka musiała się jed- 
nak czymś zrewanżować. Transakcja 


maszyn, które pesiadało 


była korzystna. Na zamówienie pre- 
zesa, towarzyszki P., oddział PSS 
w N. otrzymał 91 strzyżonych dy- 
wanów, o łącznej wartości 1.135 tys. 


zł. Cena jednego dywanu wyniosła 
średnio 12 tys. 


zł. Tanio, zważywszy, 
że podobne dywany już avówczas 
kosztowały powyżej 50 tys. zł i na 
rynku pojawiały się w minimalnych 


ilościach. 


Atrakcyjny towar, zdobyty „psim 
poza wojewódzkim roz- 


nocami do pracowni- 


wego domu handlowego nikt go nie 
słusznie należy się 


domyślać, iż przez jedno ze stoisk 


'przewinęły się faktury i pieniądze 
'za dywany. Stworzono 
. pozory legalności całej 


w ten sposób 
operacji. 

Jak to jednak bywa w życiu, 
w takich przypadkach wielu jest za- 
niejeden czuje się 
Nic dziwnego, że 
spekulacyjna afera szybko wyszła ną 
jaw. Organa Ścigania nie „miały 
większego kłopotu z jej rozwikła- 
niem. 

Towarzyszka P. oskarżona o wy- 
danie polecenia sprzedaży dywanów 
poza sklepem, wyrokiem Sądu Wo- 
jewódzkiego w Ł. została skazana 
na półtora roku pozbawienia wol- 
ności z warunkowym zawieszeniem 


kary na trzy lata oraz Brzywne 200 
tys. zł. 


Wykonujący polecenia towarzyszki 
P.. wiceprezes oddziału PSS towa- 
rzysz K. otrzymał karę roku pozba- 
wienia wolności z warunkowym za- 
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wieszeniem na trzy lata i musiał za- 
płacić grzywnę '100 tys, zł, — "— 
Temida nie pominęła także udaia- 
łu tw. S.  kierowniczki . stoiska, 
która nie sprzedając dywanów nor- 
malnym klientom, potwierdziła 
przyjęcie towaru i zainkasowała pie- 
niądze. Dorobiła się za to roku po- 
zbawienia wolności, również z trzy- 
letnim zawieszeniem i sześćdziesię- 
ciotysięcznej grzywny. | 


Na ostatku sprawa. przechodząc 
przez różne szczeble KKP, trafiła do 
Centralnej Komisji Kontroli Party j- 
nej. Zespół orzekający CKKP — 
uznając, iż spekulacyjne przestępst- 
wo nacechowane było wysoką spo- 
łeczną szkodliwością .i stanowiło po- 
ważne naruszenie etyki. partyjnej 
— wydalił całą trójkę z szeregów 
PZPR. 


Na nic się zdala naiwna samoob- 
rona winowajców, iż działali w „INn- 
teresie społecznym”. Jeśli interesem 
społecznym nazywa się rozdrapanie 
przez 91 osób z PSS i innych klien- 
tów z tzw. układów dywanów pra- 
wie za darmo, to oczywiście można 
śię smętnie uśmiać z takiej filozofii. 
Czy ci ludzie byli rzeczywiście ogra- 
niczeni czy udawali głupich? 


"Co jednak ciekawe, wszyscy mieli 
znakomite opinie społeczne i zawo- 
dowe. Znów więc rodzi się pytanie: 
Czy rzeczywiście” latami byli tacy 
kryształowi i nagle, w sposób dla 
nich niepojęty, weszli w kolizję 
z prawem, czy też ciesząc się do- 
brymi opiniami cały czas postępo- 
wali nieetycznie, tylko nikt o tym 
nie wiedział. Albo udawał, że nie 
wie.. i 


Tak czy inaczej dywanowa afera 


wystawiła również nie najlepsze 
Świadectwo czynnikom odpowie- 
dzialnym za politykę personalną 
w miłym miasteczku N. 
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BARBÓRKA to coś więcej niż wyrazy uznania za górniczy trud. Wewnątrz numeru roz- 
mowa z | sekretarzem KW PZPR w Katowicach Bogumiłem Ferensztajnem oraz repor- 
taż o górnikach kopalni „Staszic”. Na zdjęciu: Włodzimierz Olszewski i Henryk Zagó- 


rzycki stemplują wyrobioną przez kombajn ścianę stropową w kopalni „Staszic. 
Fot. Piotr Nowak 


W dniach 27 i 28 listopada br. 


(Inf. własna). 
obradowała w Warszawie II OGÓLNOPOLSKA 
PARTYJNA KONFERENCJA IDEOLOGICZNO - 


-TEORETYCZNA poświęcona przedyskutowaniu 
projektu programu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. W konferencji obradującej z udzia- 
łem około 500 osób — m.in, przedstawicieli 
nauki j kultury, reprezentantów największych 
zakładów pracy, działaczy partyjnych, związko- 
wych i młodzieżowych — uczestniczył I sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski wraz Zz 
członkami Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR. 

Otwierając obrady członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Józef Czyrek podkreślił zna- 
czenie jakie będzie miało przyjęcie przez X 
Zjazd programu partii. Następnie głos zabrał 
I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. II 
Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna stanowi 
-_— stwierdził I sekretarz KC — zbiorową eks- 
pertyzę projektu programu PZPR, który pow- 
stał w rezultacie wielomiesięcznej pracy zeS- 
połu łączącego myśl teoretyczną 2 doświadcze- 
niami praktyki spolecznej. Po raz pierwszy — 
stwierdził W. Jaruzelski — partia przedstawi 
społeczeństwu dalekosiężny i kompleksowy pro- 
gram budowy socjalizmu w Polsce. Program 
musi być realistyczny, ale jednocześnie zawie- 
rać powinien perspektywiczną wizję socjalistycz- 
nych przeobrażeń. Z treściami programu — pod- 
kreślił I sekretarz KC — dotrzeć trzeba szeroko 
do wyobraźni społecznej. Stać się on powinien 
programem całego społeczeństwa, uznanym za 
własny, zwłaszcza przez klasę robotniczą i po- 
rywającym dla młodzieży. 

Z kolei zastępca członka Biura Politycznego 
KC, Marian Orzechowski przedstawił uczestni- 
kom konferencji założenia i podstawowe tezy 
projektu programu podkreślając, że opierają się 
one na doświadczeniach 40-lecia budowy so- 
cjalizmu w Polsce, stanowią kontynuację i roz- 
winięcie linii programowej wytyczonej przez 
IX Zjazd. Na zakończenie obnad plenarnych 
pierwszego dnia konferencji, sekretarz KC Hen- 
ryk Bednarski przedstawił doświadczenia brat- 
nich partii komunistycznych w pracach nad 
kształtowaniem programów budownictwa Soc'a- 
listycznego, podkreślając szczególne wielki do- 
robek KPZR. 

Po obradach plenarnych pierwszeso dnia kon- 
ferencji dyskusja toczyła się w 8 zespołach 
problemowych. Tematyka zespołów odpowiadała 
głównym  rozdziałom projektu. programu. W 
drugim dniu obrad na posiedzeniu pienarnym 
przedstawione zostały sprawozdania z prac ze- 
społów problemowych oraz kontynuowano dys- 
kusję, do której głównych wątków cdniósł sę 
M. Orzechowski. Zamykając obrady konferencji 
J. Czyrek poinformował o dalszych kierun*ach 
prac nad projektem programu pzrtii. 
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Sygnały”z kraju 


W najniższych . 
ogniwach 


Realizując uchwałę XX Plenum 
KC, we wszystkich instancjach par- 
_tyjnych I stopnia w woj. zielono- 
górskim przeprowadzono kontrole 
celem zapoznania się z efektami po- 
mocy, udzielanej przez instancje ko- 
mitetom zakładowym i POP. Podej- 
mując tę inicjatywę założono, że po- 
wodzenie realizacji postanowień XX 
Plenum rozstrzyga się w najniższych 
ogniwach partii. 


Kantrola wykazała, że praca in- 
stancji z najniższymi ogniwami par- 
tii poprawia 
M.in. częściej 
działalności KZ i POP, a w kilku 
instancjach, 
skim i Sulechowie wprowadzana jest 
zasada, iż każda POP oceniana jest 
przez cgzekutywę danej instancji co 
najmniej raz w reku. Zwrócono 
baczniejszą uwagę na umacnianie 
małoliczebnych POP, np. w rejonie 
Nowej Soli czy Lubska. 


Poprawiło się współdziałanie in- 
stancji partyjnych z radami naro- 
dowymi ji funkcjonującymi w nich 
POP. Odbywają się Ip. wepólne po- 


W skrócie © W skrócie © W skrócie $ 


© Ezzekutywy ; sekretariaty ko- 
 „mitetów partyjnych nadal analizują 


przygotowanie tegorocznej akcji let- 
niej podkreślił, by jeszcze aktywniej 
..pozwijać na zgrupowaniach 

3 ideowo-wychowawczą z młodzieżą, 
— U cy zgrupowań będą zapoz- 
w trakcie bezpośrednich kon- 
taktów z przejawami życia palitycz- 
nego i społeczno- gospodarczego na 
_ terenie swojego pobytu. | 


© Ezzekutywa KW w Sieradzu 
zapoznała się ze stanem realizacji 
inwestycji w zakresie achrony prze- 


Oceniono, że część jednostek stra- 
Żackich ma warunki lokalo- 
we. Wszystkie instancje stopnia 
podstawowego w "województwie oce- 
nią stan ochrony przeciwpożarowej 
na terenie Swojego działania. 


© Poczynając od końca paździer-. 


nika br. przystąpiło do pracy w te- 
renie 5 zespołów kontrolnych, powo- 
łanych w KW w Tarnowie. Składają 
się one z pracowników polińyczńnych 
KW, WKKP ; WKR oraz członków 
plenum KW. W 12 komitetach stop- 
nia podstawowego analizuje się sku- 
teczność pracy na rzecz umacniania 
małoliczebnych POP, Zespoły ©ce- 
niają także rozmieszczenie sił partii 
w 25 zakładach pracy województ- 
wa 


© Komitet Krakowski przeprowa- 
dził, przy szerokim zaangażowaniu 
aktywu społecznego, kontrolę pracy 
wytypowanych przedsiębiorstw bu- 
dowlanych w województwie. Wska- 
zano na postęp uzyskany we wzro- 
ście produkcji i wydajności pracy 
w br. Za ważne w najbliższym czasie 
uznano dalsze zmniejszanie mamot- 
rawstwa na placach budów. 


JI LYCIE PARTII 


siedzenia egzekutyw iastancji i pre- 
zydiów rad narodowych, 'sekretarze 
instancji uczestniczą w zesjach rad 
(m.in. w Bambimoście i Dycho- 


"a 


- wie). 


Za zbyt doraźną uznano współ- 
pracę instancji stopnia podstawowego 
z  eamorządem mieszkańców W 
osiedlach mieszkaniowych i wsiach. 


Zmienia się natomiast sty] pracy 


z organizacjami młodzieżowym:. Co- 
raz więcej instancji, m.in. w Żaga- 
niu, Gubinie nie ogranicza współ- 
pracy z kierownictwem erganizacji 
młedzieżewych Jedynie de wzajem- 
nege zapraszania się na posiedzenia, 


narady czy spotkania, lub udziału 


w _ okolicznościowych imprezach. 
KM-G udzielają konkretnej pomo- 
cy wielu już kołom ZSMP w za- 
kładach, co procentuje także w roz- 
woju szeregów partyjnych. Wnioski 
z kontroli omawiane są obecnie z 
aktywem w miastach i gminach. Na 
tej podstawie określa się dalsze za- 
dania w rozwoju współpracy i po- 
mocy dla podstawowych ogniw par- 
ti. 


zwiększył się 
w tym czasie o blisko 1409 towarzy - 


wy pracować koncepcję pracy na 
rzecz umacniania i stabilizacji POP 
w środowisku wiejskim i robotni- 
czym w województwie. 


© Sekretariat KW w Koszalinie 
na wyjazdowym posiedzeniu w Za- 
kładzie Techniki Próżniowej „Tep- 
ro” omówił aktualne problemy ru- 
chu związkowego w województwie. 
Do dyskusji za.proszono sekretarzy 


POP z kilkunastu przedsiębiorstw, 


dyrektorów oraz aktyw związkowy 


i rad pracowniczych. Podkreślono, że 


jednym z czynników hamujących 


związkowe wśród załóg. 
kuje się szkolenie działaczy związ- 
kowych. 


© Aktywnie pracuje 333 kontro- 
lerów IR-Ch w woj. siedleckim, 
Otrzymują oni konkretne wsparcie 
w pracy ze strony KW ji instancji 
stopnia podstawowego. Np. KW zoe- 
ganizował 6 rejonowych spotkań, na 
których omówiono zadania, obo- 
wiązki i uprawnienia kontrolerów 
IR-Ch. Od czasu powołania Inspekcji 
przeprowadzono blisko 40 kontroli, 
w tym m. in. 10 w handlu, 7 w służ- 
bie zdrowia, 4 kontrole dyscypliny 
pracy w urzędach oraz po 6 kontroli 
w punktach skupu żywca i zboża, 
instytucjach obrotu papierem j w 
zakresie konserwacji urządzeń me- 
lioracyjnych. W kilku przypadkach 
wystąpiono do władz z wnioskami 
kadrowymi. Cofnięto także przydzia- 
ły 4 mieszkań komunalnych, a 3 oso- 
by wycofano z listy przydziałów 
epółdzielni mieszkaniowej. 


| sekretarz KC spotkał się 
z kierownictwem Związku 
Zawodowego Pracowników PZPR 


23 kstopada br. | sekretorz KC 
kał się z kierownictwem Związku 
W spotkaniu uczestniczyli także 
dowych ZZP PZPR z komitetów 


gionach kraju. 


W spotkaniu udział wzięli: czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Marian Wośniak i zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Przedstawiciele związku, repre- 
zentującego pracowników partii, po- 
informowali o działalności swojej 
organizacji. Podkreślili, że praca 
oraz inicjatywy organizacji związko- 
wej sprzyjają aktywności i zaanga- 
żowaniu jej członków w służbie nar- 
ti i społeczeństwa. Omówiono rów- 
nież sprawy podnoszenia kwalifika- 
cji zawodowych, kształtowania przy- 
kładnych postaw moralno-politycz- 
nych i stosunków międzyludzkich, 
umacniania więzi z masami party j- 
nymi, warunków pracy i życia pra- 
cowników partii. 


I sekretarz KC PZPR. naświetlił 


zadania partii j jej aparatu politycz- 


nego przed X Zjazdem PZPR. Pod- 


© Ezzekutywa KW w Opolu do- 
konala kompleksowej kontroli pracy 
partyjnej w gminie Polska Cerkiew. 
Niekorzystnie oceniono wyniki pracy 
w zakresie stabilizacji i rozwoju sze- 
regeów partyjnych gminnej organiza- 
cji. Podkreślono zarazem konkretne 
osiągnięcia towarzyszy w gminie 
— zwłaszcza lepszą realizację sta- 
tutowych obowiązków przez człon- 
1, troskę o rozwiązywanie 
nurtujących mieszkań- 
cow gminy oraz dobrą współpracę 
organizacji partyjnych z organiza- 
cjami społecznymi j samorządowymi. 
Omawiając realizację uchwały XVII 
Pienum KC wskazano na zaangażo- 
wanie kontrolerów społecznych. 


© Zespół ds. jakości, 
jący 


kowanych przez krakowskie zakłady 
„Q” „S” posiadało 
„ co stawia re- 


opracowanie 
programów działania 


podnoszenia jakości 


dach rad jakości przyjęcie zakłado- 
hibzę systemów sterowania jako- 
cią. 


zespołami j roli mistrza 
załogi. Postawio- 


BB KG w Łeżajsku, woj. rzeszow- 
skie na plenarnym posiedzeniu 
określił zadania Sminnej organizacji 
partymej w realizacji uchwały XX 
Pienum KC. Pode jmie Się zwłaszcza 
sprawę umocnienia dyscypliny par- 
tyjnej, udzielania skuteczniejszej 
pomocy małoliczebnym POP, w tym 


W skrócie $ W skrócie © w 


w dziedzinie 


aktyw 


PZPR Wojciech Jaruzelski spot- 


Zawodowego Pracowników PZPR. 


przewodniczący zarządów zakła- 


wojewódzkich w największych re. 


kreślił jednocześnie życzliwy stosu- 
nek kierownictwa partii do ogniw 
związkowych, życząc im owocnego 
funkcjonowania, 


Związkowców na spotkaniu re- 
prezentowali: przewodniczący ZZP 
PZPR Wojciech Wiśniewski oraz Ry- 
szard Cazlapiński, Andrzej Krzemiń- 
ski, Czesław Romanowski, Jerzy Za- 
lewski, Wacław Gorzkowski, Stani- 
sław Chełchowski, Krystyną Orłow- 
ska, Wiesław Sikora, Antoni Tyszkie- 
wicz, Stanisław Rednarski, Stanisław 
Mazur, Edward Techman, Stanisław 
Brandt, Henryk Bura, Edward Gu- 
ziński, Marią Niewlaczyn, Witalis 
Kobus, Bogumił Kowalewski, Lud- 
wik Mizera, Stanisław Nizie, Maria 
Podkówka, -Stefan Szabunio, Jerzy 
„Śliwa, Witold Żółtowski. 


skrócie 


na wsi, doskonalenia działalności 
szkoleniowej. Podjęto decyzję 0 
przeprowadzeniu rozmów indy widu- 
alnych z mało aktywnymi członkami 
PZPR. 


M Kcmitet Środowiskowy Oświa- 
ty w Szczecinie określił stan rea- 
lizacjj uchwały IX Pienum KC 
w sprawie młodzieży, na podstawie 
kontroli przeprowadzomej w 21 szko- 
łach w mieście. Realizację uchwały 
oceniono jako dostateczną, podkre- 
ślając konieczność ściślejszej współ- 
pracy szkół z organizacjami społecz- 
no-politycznymi i częstszej analizy 
przez POP w szkołach stanu wdra- 
żania uchwały. | 


M Komisja Organizacyjna Komi- 
tetu Fabrycznego Huty im. Lenina 
przeprowadziła anajizę stanu upar- 
tyjnienia w poszczególnych  ogni- 
wach Kombinatu. Jej wyniki posłu- 
żyły do opracowania długofalowego 
programu rozwoju i stabilizacji sze- 
regów partyjnych, uwzględnia jącego 
sytuację i specyfikę każdej POP. 
Sporządzono wykazy pracowników 
wyróżniających się w pracy zawo- 

wej i społecznej. Będą oni zapra- 
szani do udziału w szkoleniach ide- 
ologicznych oraz zebraniach party j- 
nych. Udoskonalonc system pracy 
ideologicznej z młodzieżą, zwracając 
uwagę ną zbyt małą liczbę wsiępu- 
jących do partii członków ZSMP 
z kół, posiadających prawo reko- 
mendacjj. | 


ew Przedziębiorstwię Maszyn 
Budowlanych w Zawierciu z inicja- 
tywy KZ wprowadzono w poszcze- 
gólnych wydziałach nową formę 
pracy tzw. dni pracy partyjnej. 
Uczestniczy w nich w wydziałach 
partyjny, związkowy i robot- 
niczy, W czasie „dni” ocenia się Sy- 
tuację polityczną w danym wydziale, 
stan realizacji zadań gospodarczych 
oraz problemy nurtujące załogę. Ta 
forma pracy przyczynia się do peł- 
niejszej integracji działań społecz- 
nych i zawodowych, podejmowanych 
na danym wydziale. 
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BCZEN 


Rozmowa z I sekretarzem KW PZPR w Katowicach BOGUMIŁEM FERENSZTAJNEM 


— Towarzyszu sekretarzu, wiado- 
mo, jak ważną sprawą dla partii jest 
stały kontakt z ludźmi pracy. W wy- 
stąpieniu na XX  Plenum |KC 
wspomnieliście, że katowicki KW 
zbudował cały system działań w: tej 
mierze. Jakie są główne elementy 


tego systemu? | * 


— Już na przełomie lat 1981/82 
radykalnemu przewartościowaniu u- 
legły dotychczasowe sposoby kon- 
taktowania się kierownictwa i pra- 
cowników wojewódzkiej instancji 
partyjnej — a w konsekwencji także 
instancji miejskich oraz gminnych 
— z ludźmi, wśród których pracu- 
jemy i żyjemy. Nowy styl pracy par- 
tii zaczął się od tego, że w okresie 
znanych niepokojów i zmiennych 
nastrojów wśród załóg w zakładach 
pracy naszego województwa, wpro- 
wadzono zasadę znacznego nasilenia 
bezpośrednich kontaktów członków 
kierownictwa KW z przedstawicie- 
lami załóg; kontaktów na zebraniach 
i również na terenie miejsc pracy 
— dla prowadzenia dyskusji i roz- 
mów, wyjaśniania rozmaitych pro- 
blemów oraz wątpliwości. . 

Ten dialog — nierutynowy, nie- 
jednokrotnie nieformalny — oczywi- 
ście nie był ani łatwy ani gładki, 
ale okazał się absolutnie niezbędny 
nie tylko ze względu na wymogi 
chwili, lecz także dla dostosowar.ia 
pracy partyjnej do nowych potrzeb 
społecznych. Tak bowiem rozumie- 
liśmy to, co utrwalił IX Zjazd partii, 
tworząc polityczne. podstawy  no- 
wych jakościowo form robotniczego 
wpływu na życie Raszego państwa. 
Po prostu praca partyjna musiała 
stać się inna, co powoli ale zyste- 
matycznie staje się rzeczywisto- 

Jasne, że również w latach następ- 
nych, a i obecnie wzbogacamy ten 
obszar naszego działania. Powstało 
wiele form, często instytucjonalnego, 
ale zawsze bezpośredniego kontaktu 
z ludźmi pracy. 


ETU 


Pejzaż Śląska 


Nową, ważną formą są róbocze 
wyjazdowe posiedzenia Egzekutywy 
KW w terenie; np. ostatnio odbyło 
się także posiedzenie w Raciborzu, 
gdzie analizowano warunki pracy 
i zagadnienia bytowe załóg tamtych 


zakładów, a także w Bytomiu na te- . 


mat aktualnego stanu i rozwoju sa- 
morządności 'pracowniczej. Posiedze- 
nia są poprzedzane bezpośrednimi 
rozmowami członków Egzekutywy z 
robotnikami, na ich stanowiskach 
pracy — z jednoczesną wspólną oce- 
ną omawianych problemów. 


Kolejną możliwość dla bezpośred- 
nich kontaktów stanowią rejonowe 
narady aktywu partyjnego również 
z udziałem członków kierownictwa 
KW. Wprowadziliśmy też okresowy 
„dzień pracy wewnątrzpartyjnej”, w 
zależności od najpilniejszej proble- 
matyki i potrzeby wspólnego jej 
przedyskutowania z najszerszym ak- 
tywem terenowym. Przykładowo w 
styczniu br. odbyły się w ramach ta- 
kiego dnia 144 posiedzenia plenarne 
komitetów wszystkich szczebli, po- 
szerzone posiedzenia egzekutyw w 
terenie I w zakładach, narady i spot- 
kania aktywu oraz zebrania podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Te- 
matem wiodącym były zadania po 
XVIII Plenum KC PZPR oraz przy- 
gotowania  politycznoorganizacyjne 
do kampanii sprawozdawczej. W 
czerwcu br. w podobnej formie oma- 
wiano zagadnienia gospodarcze; 
wdrażanie: reformy: i zabezpieczenie 
wykonania tegorocznych zadań pro- 
dukcyjnych. W tych spotkaniach 
uczestniczą także członkowie cent- 
ralnych i wojewódzkich władz par- 
tyjnych, często delegaci z mandata- 
mi na konferencje partyjne, lektorzy 
komitetu wojewódzkiego oraz przed- 
stawiciele kierownictwa administra- 
cji „państwowej, organizacji związ- 
kowych i młodzieżowych. 

Ponadto stało się zwyczajem, że 
nasi sekretarze odwiedzają w sposób 
niezapowiedziany kolektywy robot- 


naicze bezpośrednio przy ich warsz- 
tacie pracy i prowadzą odformalie 
zowane rozmowy na akżualne tema 
ty, co również przynosi wiele cen- 
nych pożytków. W ramach odbywa- 
nych rozmów i bezpośrednich kon- 
taktów z aktywem i załogami ro- 
botniczymi rozwijają się metody 
sondażu, uzyskiwania opinii, pro- 
wadzenia konsultacji na interesujące 
nas wspólne tematy. 

Rozszerzyliśmy zakres informacji 
wewnątrzpartyjnej, doskonaląc for- 
my jej pozyskiwania, opracowywa- 
nia i przepływu. Do praktyki wdro- 
żyliśmy stosunkowo rozległy bieżący 
system przekazywania informacji do 
komitetów partyjnych I-go stopnia, 
rejonowych ośrodków pracy partyj- 
nej i komitetów zakładowych — za 
pośrednictwem sieci  dalekopiso- 
wej. 

Z licznych, nowych form bezpo- 
średnich kontaktów ze społeczeńst- 
wem zwrócę uwagę jeszcze na dwie. 
Po pierwsze — utworzyliśmy w Ko- 
mitecie Wojewódzkim zespół tzw. 
szybkiej interwencji, w związku ze 
szczególnie istotnymi problemami, 
podnoszonymi w listach do naszej 
instancji. Po drugie — stały charak 
ter mają dyżury telefoniczne człon- 
ków naszego kierownictwa, ogłasza- 
ne przez środki masowego przekazu 
i realizowane w redakcjach. 

Z naszej inspiracji odbywają się 
też liczne spotkania środowiskowe 
— np. z przedstawicielami ruchu za- 
wodowego, związkami i organiza- 
cjami młodzieżowymi, aktywem ko- 
biecym, środowiskami ludzi nauki 
i kultury, oświaty, służby zdrowia, 
a także stowarzyszehiami społeczny- 
mi. 

Członkowie władz wojewódzkiej 
instancji partyjnej biorą bezpośredni 
i czynny, regularny udział w pra- 
cach podstawowych organizacji par- 
tyjnych, do których należą. Podo- 


'bnie członkowie centralnych władz 


partyjnych z terenu naszego woje- 
wództwa, którzy nadto zorganizowali 


Fot. P. Nowak 


się w stały zespół roboczy i swoim 
działaniem wydatnie nas wspiera- 
ją. | 

W tym miejscu powiem jeszcze 
e jednym. Udało nam się gruntowa 
nie wdrożyć zasadę demokratyczne+ 
go współdziałania ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnica 
twem Demokratycznym; rozwinęlie 
śmy rzeczowy i konstruktywny chae 
rakter koalicyjnego sposobu sprawo= 
wania władzy. Wzbogaciła się też 
platforma codziennego współdziała= 
nia z organami administracji pańe 
stwowej, ludowego Wojska Polskie 
go, organami porządku publicznega 
Stale uczestniczymy w pracach Pate 
riotycznego Ruchu Odrodzenia Nas 
rodowego, wypełniając swoje zada« 
nia jako sygnatariusze programu 
tego ruchu. 

zagadnieniom doskonalenia form i 
metod naszej pracy partyjnej, ze 
szczególnym uwzględnieniem wła» 
śnie rozszerzania stałego kontaktu 
z ludźmi pracy, poświęciliśmy jedno 
z maszych plenarnych posiedzeń 
— na którym szeroko przedyskuto- 
waliśmy i sprecyzowaliśmy kierunki 
dalszych działań. s 


— Na ile ta praktyka schodzi 
w, dół de Komitetów Miejskich, 
Miejsko-Gminnych, Gminnych, Za- 
kładowych? 


— Można stwierdzić, iż przedsta- 
wione tu formy i metody stały cię 
inspiracją dla działań w terenowych 
instancjach I organizacjach partyj- 


. nych. Pod wpływem naszych zaleceń 


i zrozumienia sensu sprawy, towa- 
rzysze z instancji terenowych w 


"świetle potrzeb swego terenu sami 
- wypracowali podobne formy. Widać 


to wyraźnie z rozmów i informac 
które „do nas napływają z terenu, 
z inicjatyw i zaproszeń, które stam- 
tąd otrzymujemy, a także z konsul- 
tacji, których udzielamy towarzy- 
szom zwracającym się do nas po nie. . 
Stwierdzamy to wreszcie sami 
uczestnicząc w ich pracach. 
Oczywiście nie wszyscy pracują 
jednakowo i stąd ma miejsce zróż- 
nicowanie efektów. Staramy się ni- 
welować te dysproporcje intensyfi- 


'kując nasze działania wobec tych 


organizacji, które nie w pełni wdro- 
żyły nowe elementy stałego kontak- 
tu z ludźmi pracy, wykorzystujemy 
przy tym i upowszechniamy pracę 
najlepszych. Za istotny uważamy 
fakt, że nowy styl pracy party jnej 
nie ma charakteru akcyjnego czy 
kampanijnego; utrwala on się jako 
cecha bieżącej pracy naszych towa- 
rzyszy. i 

Nowe formy pracy partyjnej wy- 
korzystywane są zwłaszcza w rea- 
lizacji „ marksistowsko-leninowskiej 
zasady partyjnego oddziaływania na 
załogi, w ramach odradzającego się 
ruchu zawodowego i samorządowe- 
g0, w czym szczególną rolę spełniają 
Komitety Zakładowe i Podstawowe 
Organizacje Partyjne. W tym pro- 
cesie zaobserowaliśmy też wzrost 
aktywności terenowych organizacji 
partyjnych i ich wpływu wśród 
mieszkańców swego rejonu, co dało 
się zauważyć, także podczas wybo- 
rów do Sejmu PRL. 


— Jak oceniacie pożytki płynące 
dla instancji i podstawowych ogniw 


partii z tak funkcjonującego systemu 
stałego kontaktu z ludźmi pracy? 


Dokończenie na str. 4 


[ZYCIE PARTII NIE 


i Stały kontakt 


ze społeczeństwem 


Dokończenie ze str. 3 


— Pamiętajmy, że w organiza- 
cjach partyjnych przed 1X Zjazdem 
najostrzejszej krytyce poddano zja- 
wisko „fasadowości” w pracach in- 
stancji partyjnych, liczenia się 
przede wszystkim z opinią tzw. 
góry, Ssporządzanią Sprawozdań „i 
informacji upiększających rzeczywi- 
stość, bo tylko takie były oczekiwa- 
ne i mile widziane, a oddolne głosy 
krytyczne wyciszano. Stąd kontakty 
z ludźmi pracy były osłabione, a 
prawdziwe robotnicze głosy i opinia 
nie miały prawie żadnej siły prze- 
bicia, nie były przyjmowane do wia- 
domości. Po słusznej i dramatycznej 
nieraz krytyce takich praktyk partia 
potrafiła je szybko i skutecznie zlik- 
widować. 


Dzisiaj, na podstawie nowych do- 
świadczeń, prawdziwej odnowy bez- 
pośrednich kontaktów z klasą robot- 
niczą, z ludźmi pracy zrodził się, 
a w każdym razie rodzi się nowy 
styl pracy partyjnej. Partii chodzi 
nade wszystko.o prawdę, może nie- 
raz i gorzką, często niemiłą, lecz 
cenną dla odbudowy klimatu wza- 
jemnego zaufania, dla stworzenia at- 
mosiery, w której nawzajem może- 
my sobie powiedzieć tak wiele, ni- 
czego nie ukrywając i nie lekcewa- 
żąc. 

Przypomniana została leninowska 
idea funkcjonowania partii i jej ży- 
cia wewnątrzpartyjnego w ścisłym 
powiązaniu z masami pracującymi. 
Przywracany jest leninowski styl 
kierowania organizacjami partyjny- 
mi i wykorzystywania mądrości kla- 
sy robotniczej. Wiemy, że w socja- 
lizmie liczą się jedynie potrzeby 
cziowieka i to co on dla ich zaspo- 
kojenia zdoła wytworzyć. Bez <co- 
dziennej, nieprzerwanej więzi kie- 
rownictw z kolektywami pracowni- 
czymi tego celu nie można zreali- 
zować. Dowodzi tego każdy dzień. 


Stąd w ramach naszych kontak- 
tów 2 klasą robotniczą, działamy 
dwojako. Po pierwsze — uważnie 
1 pilnie wsłuchujemy się w auten- 
tyczne potrzeby ludzi pracy, w ich 
wnioski i opinie, w ich propozycje 
jak rozwiązywać najpilniejsze po- 
trzeby ogólnospołeczne czy lokalne. 


Zarazem — odpowiadamy i wyja-. 


śniamy co jest możliwe do realizacji 
natychmiast lub później, przekonu- 
jemy, że dla zaspokojenia wielu po- 
trzeb niezbędna jest zwiększona wy- 
twórczość, poprawa gospodarności, 
wyższy poziom techniki i technologii 
produkcji, ulepszona organizacja 
pracy. 


Takie działania przynoszą nie tyl- 
ko korzyści gospodarcze. Tą drogą 
rozwija się świadomość polityczna, 
utrwala się więź społeczna i lepiej 
są rozumiane i oceniane najważniej- 
sze cele polityki naszej partii. To 
jest rzeczywisty i niezwykle ważny 
efekt z nowych metod w pracy na- 
szej instancji partyjnej, której te- 
matyka w znacznej mierze wypływa 
z istotnych potrzeb- i dążeń ludzi 
pracy, akcentowanych coraz wyraż- 
niej w ramach rozwijania demok- 
racji socjalistycznej. 

Wspomniałem już, że przy KW 
utworzyliśmy zespół inierwencyjny. 
Interweniuje on w sprawach szcze- 
gólnie trudnych spośród tych, z któ- 
rymi ludzie przychodzą do partii, 
Wiele innych spraw daie początek 
dla licznych inicjatyw lokalnych in- 
spirowanych przez nasze ogniwa. 


— Zapewne ma to duże znaczenie 
fakże dla wypełniania kontrolnej 
funkcji ogniw partii? 


— W tej dziedzinie przełom w sy- 
stemie myślenia jest bodaj najbar- 
dziej oczywisty. Nie sprawdził się 
przecież poprzedni system wielostop- 
niowej kontroli „z góry na dół”, na- 
cechowany biurokratycznymi regu- 
łami i wymogami formalnymi. Nie 
występowało pojęcie kontroli oddol- 
nej, która właśnie w ustroju socja- 
listycznym ma szerokie możliwości 
i podstawy, będąc jedną z naczel- 
nych form ludowładztwa. I dlatego, 
jako partia leninowska musieliśmy 
odpowiednio zmienić podejście do 
zagadnień funkcjonowania kontro- 
I. 


Prowadzimy obecnie kontrole na 
wszystkich szczeblach działalności 
partyjnej. Są to kontrole nowego 
typu. Staramy się, aby w pierwszym 
rzędzie sprawdzały one niezawod- 
ność systemu pracy partyjnej, pod- 
wyższały jej sprawność, a przede 
wszystkim aby efekty kontroli były 
realną pomocą dla kontrolowanych. 
Powstaje więc swoisty system samo- 
kontroli pracy partyjnej, który wy- 
wiera wpływ nie tylko na jej re- 
zultaty, ale wzbogaca sylwetkę dzia 
łacza partyjnego o ważne wartości. 
Tym samym ulepsza się tworzenie 
procesu decyzyjnego, a same decyzje 


osiągają podwyższony stopień traf-. 
NoŚCIi 


1. 


Zarazem rozszerza się zasięg wza- 
jemmego zaufania pomiędzy rzeszą 
członków partii i kierownictwem. To 
zbliżenie ułatwia wzajemne poznanie 
się, eliminuje anonimowość i dys- 
tans, jakże szkodliwe, gdy zapomina 
się o wartościach myśli -i działań se- 


tek tysięcy członków partii i lek- 
ceważy podstawowe zasady życia 
wewnątrzpartyjnego. Kładziemy na- 
cisk na ugruntowanie w całej wo- 
jewódzkiej organizacji party jnej 
przekonania, że decyzji nie podej- 
mują jacyś tam „oni”, a osobiście 
znani, przez nich wybrani i repre- 
zentujący ich myśli i zapatrywania, 
towarzysze partyjni. Skutki tego 
wykraczają poza sferę życia wew- 
nątrzpartyjnego, służą odbudowie 
zaufania ludzi pracy do partii, od- 
radzamia się więzi partii z załogami, 
ze społeczeństwem województwa. 
Niezwykle ważne jest oczywiście py- 
tanie, jak te procesy dalej umac- 
niać. 


— Na (ym tle chciałbym spytać 
6 główne wnioski widziane pod ką- 
tem przygotowań do X Zjazdu par- 
tii? 


— W obecnym etapie przygotowań 


dbamy, aby bardzo skurpulatnie i 


rzeczowo ocenić, co zrobiliśmy dla 
realizacji generalnej linii IX Zjazdu 
parti, konkretyzowanej przez Komi- 


tet Centralny, we wszystkich instan- 


cjach, podstawowych i oddziałowych 
organizacjach i grupach partyjnych. 
Chodzi nam o to, aby uzyskać moż- 
liwie dokładny obraz wszystkich do- 
konań praktycznych, zwłaszcza tych, 
które twórczo rozwinęły najważniej- 
sze kierunki ostatniego Zjazdu. 


Za sprawę zasadniczą uważamy 


precyzyjne określenie tego, jak da- 


lece i na ile całokształt działań par- 
tii przekształca odczucia i świado- 
mość polityczną u wszystkich człon- 
ków partii, jak postępuje u nas 
wszystkich rozbudowa systemu ak- 
tywnego uczestnictwa w życiu partii, 
z0 nas mobilizuje, a co i dlaczego 
jeszcze przeszkadza. | 


Na tle przedstawionego tu rozwoju 


„ kontaktów wewnątrzpartyjnych ma- 


my świadomość, że nadal istnieją 
niedemagania w niektórych dziedzi- 
nach naszego działania. W tym kon- 
tekście na przedyskutowanie zasłu- 
guje problem kryteriów skutecznoś- 


ci pracy partyjnej. Dla mnie naczel-- 


nym miernikiem skuteczności jest to, 
na ile członek partii bądź kolektyw 
partyjny potrafi uzyskać zrozumie- 
nie i poparcie ze strony bezpartyj- 


nych w sytuacjach trudnych. 


Nie jesteśmy marzycielami; pat- 
rząc rzetelnie na rzeczywistość do- 
strzegamy skutki dawnej bezpośred- 
niej, a dzisiaj zakamuflowanej dzia- 
łalności przeciwników naszej partii 
i wrogów socjalizmu. Tzw, szeptana 
propaganda istnieje przecież: nadal. 


podsycana z zewnątrz wieloma spo- 
sobami. Nie pozostaje więc bez 
wpływu na postawy społeczeństwa, 
a w tym niestety jeszcze i niektó- 
rych członków i kandydatów partii. 
Staramy się wpływać na postawy 
i postępowanie otoczenia, ale prze- 
cież w wielu przypadkach dochodzi 
do swoistego „sprzężenia zwrotne- 
go”. Nie udajemy, że tego nie wi- 
dzimy, jednocześnie jednak rozwija- 
my określone przeciwdziałania, 
Generalnie za źródło 
tykanych „wahnięć” uważamy: ob- 
jawy bierności w walce _ politycz- 
nej i światopoglądowej, nierów- 
nomierność w  pnacy rozmaitych 
zespołów członków partii na wszyst- 
kich szczeblach organizacyjnych, 
zbyt jeszcze mały wachlarz metod 
pracy ideologicznej skutecznie od- 
działywującej na wzrost świadomo- 
Ści społecznej i poziom wiedzy mar- 
ksistowsko-leninowskiej, tak w par- 
tii jak i przede wszystkim poza nią, 
zwłaszcza w ruchu związkowym i 


młodzieżowym. 
Powszechnie znane Są też nasze 
problemy trudności życia  luc- 


ności w tak wielkiej aglomeracji 
przemysłowej. szczególnie w środo- 
wisku naturalnym, komunikacji, za- 
sobach mieszkaniowych, w zaopat- 
rzeniu zwłaszcza w wodę. Borykamy 
się z tymi trudnościami prowadząc 
uporczywie działania dla stopniowej 
poprawy tej niełatwej sytuacji. Nie 
chcę tu mówić o szczegółach, zresztą 
towarzysze w innych częściach kraju 
znają te sprawy nierzadko także 
z własnej praktyki. ! 
Największą naszą 'troską jest pra- 
widłowa rozbudowa organizacji par- 
tyjnej. Zastanawiamy eię i poszuku- 
jemy nowatorskich rozwiązań w tej 
tak ważnej dla partii dziedzinie. Je- 
Śli chodzi o aktualny stan woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej, to na 
dzień 31 października 1985 roku li- 
czyła 251350 ezłonków i kandyda- 
tów. W szeregach wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej zmajduje się 503 
proc. robotników. W październiku 
br. przyjęto w poczet kandydatów 
partii 534 towarzyszy, a od początku 
roku 4586 towarzyszy, wśród których 
blisko 69 procent stanowią robotni- 
cy, a ponad połowę ludzie młodzi. 


Ten fakt, tzn. napływ do partii ro- 
botników, często mlodych, jest dla 
nas, dła wojewódzkiej organizacji 
PZPR, największą satysfakcją, a za- 
razem — postawię tu kropkę nad 
i — zobowiązaniem. To istota naszej, 
co tu ukrywać, często niełatwej co- 
dziennej pracy — przekazy wania 
doświadczeń i zachowania marksi- 
stowsko-leninowskiej, dialektycznej 
ciągłości pokoleń — twórczo rozwi- 
jającej nasze socjalistyczne zdoby- 
cze. 

Podjęte tu przeze mnie problemy 
pracy partii znajdą wyraz w pro- 
pozycjach, z jakimi będziemy wystę- 


'pować na X Zjeździe. 


— Dziękuję za roemowę. | 
| Rozmawiał: 
„ANDRZEJ WISNIEWSKI 


cMoim zdaniem 


Mówi Tadeusz Bendlewski, tokarz, 
sekretarz KZ PZPR w Poznańskich 
Zakladach (Opon Samochodowych 
„Stomił” członek Egzekutywy KW: 

— Z perspektywy mojej trzy- 
dziestojednoletniej przynależności 
do PZPR i jeszcze dłuższego stażu 
robotniczego w poznańskim „Stomi- 
lu” mogę stwierdzić, że najważniej- 
sza dla_partit jest aktywność robot- 
ników. Tak widzimy też nadrzędne 
zadanie dla naszej stomilowskiej or- 
ganizacji partyjnej. Robotnicy sta- 
nowią w niej większość — jest nas 


Żak 2 


ponad dwustu wśród 340 członków 
i kandydatów. Cieszy, że od pewnego 
czasu znów przychodzą do partii 
nowi kandydaci, także robotnicy. 
Silną jest także robotnicza reprezen- 
tacja w zakładowych władzach par- 


nicza aktywność nie ogranicza się do 
organizacji partyjnej, jest widoczna 
również w organizacjach  społecz- 
nych na terenie zakładu. Robotnicy 
stanowią 75 procent składu samo- 
rządu pracowniczego, połowa to 


Robotnicze postawy 


tyjnych: na 27 członków KZ, robot- 
ników jest dwudziestu, a w ezge- 
kutywie KZ tylko dwie osoby są 
pracownikami umysłowymi. Sekre- 


tarzami i członkami gzekutyw 
OOP też są przeważnie robotnicy. 
Przy okazji warto dodać, że robot- 


członkowie partii. Aktywnych robot- 
ników — członków partii mamy tak- 
że w organizacji związkowej, mło- 
dzieżowej, i w innych organizacjach 
społeczno-zawodowych. | 

Jest to — jak sądzę — sprawa 
przede wszystkim odpowiedniego 


klimatu, jaki udało się wytworzyć 
w zakładzie. Robotnicy są wówczas 
aktywni, gdy mogą otwarcie mówić 
to, co myślą — i gdy to ce mówią 
powoduje konkretny skutek w g£o- 
spodarce zakladu, w pracy na wy- 
dziale, w stosunkach. międzyludz- 
kich. Jest to także sprawa aktyw- 
nych postaw robotników — człon- 
ków partii z wieloletnim, czasem 
prawie  czterdziestoletnim stażem. 
A mamy takich towarzyszy ponad 
trzydziestu. To właśnie oni są wzo- 
rem aktywności i partyjnej dyscyp- 
liny, wychowawczym przykładem 
dla tych. którzy do partii dopiero 
znajdują drogę. ! 


Zonotował: K.M. 


I 2YciE PARTII 
c 


często spo- 


| 
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Po XXII Plenum KC PZPR 


Przebieg i wyniki wyborów do Sejmu IX kadencji upo- 
ważniają do wniosków o zasadniczym znaczeniu poli- 


tycznym. Mocno podkreślił to Wojciech Jaruzelski już 
na wstępie swojego wystąpienia na XXII Plenum KC 
PZPR: — „Polska te wybory wygra”. Tymi słowami za- 
kończyliśmy XXI Plenum — mówił I sekretarz KC. — Dziś 
Komitet Centralny może z satysfakcją stwierdzić: „Pol- 


ska te wybory wygrała”. 


zatrzymując w pamięci te słowa, 
zwróćmy uwagę na główae wątki 
analizy przebiegu i wyników wybo- 
rów, przeprowadzonej podczas XXII 
Plenum. — Kampania przedwybor- 
cza i same wybory — mówił w dys- 
kusji na plenum Sławemic Krupa, 
członek KC, kierownik zakładu 
energetycznego w Zakładach Azoto- 
wych w Kędzierzynie — niewąpliwie 
stanowiły najważniejsze wydaczenie 
polityczne w naszym kraju od czasu 
IX Zjazdu. Tak pojmowali to wy- 
borcy, tak widzieli swoją w nim rolę 
członkowie partii. | 

— Cechą  charakterystyczną tej 


kampanii — mówił w dyskusji na - 


plenum Jeremiasz Sitek, członek 
KC, nadsztygar w KWK  „Piast" 
w Tychach — elementem godnym 
szczególnego podkreślenia było wiel- 
kie ożywienie społeczne i polityczne 
szerokich kręgów społeczeństwa. 
Spotkania przedwyborcze stały się 
płaszczyzną powszechnej obywatel- 
skiej dyskusji, która obejmowała 
bardzo szeroki wachlarz tematów 
i była bogata we wnioski, opinie 
i uwagi. 

' — Brałem udział we wszystkich 
wyborach, jakie odbyły się w Polsce 
Ludowej — mówił w dyskusji na 
płenaum Stanisław Błoński, członek 
KC, rolnik ze wsi Harta w gminie 
Dynów. — Trudno je do siebie po- 
równywać, bo każde odbywały się 
w innej sytuacji, ale porównując 
wybory tegoroczne z wyborami z lat 
czterdziestych mogę powiedzieć, że 
wymagały one również szczególnej 
refleksji, zastanowienia, gdyż szło 
o wielką stawkę. 

Jasne, że stawką była przyszłość 

Polski. Z przyteczonymi tu opiniami 
bezpośrednie keresponduje jedna z 
węzłowych konstatacji XXII Ple- 
num: „Udając się do urn v - 
czych — podkreśliłe Biuro Po. | 
ne KC PZPR w informacji, ktorą 
na pienum przedstawił członek Biu- 
ra Pelitycznego, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski — zdecydowana 
większość Polaków wyraziła welę 
uczestniczenia w rozstrzyganiu © lo- 
sach socjalistycznej Polski. W mi- 
lienach indywidualnych decyzji wy- 
powiedziała się za trwalą stabiliza- 
cją wewnętrzną.” s , 
. Opowiedzenie się za stabilizacją 
jest naturalne, zwłaszcza w społe- 
czeństwie, które jeszcze niedawno 
było nękane dramatycznymi napię- 
ciami, a i dziś doświadcza wieki do- 
kuczliwych kłopotów, stoi w obliczu 
niezwykie złożonych problemów. Ale 
właśnie kontekst trudnych realiów 
naszego życia najpełniej uzmysławia 
polityczny sens opcji dokonanej 
przez wyborców. Wybory poświad- 
czyły — nie po raz pierwszy, ade 
w stopniu wyraźniejszym niż kiedy- 
kolwiek dotychczas — że dla zde- 
cydowanej większości społeczeństwa 
płaszczyzną stabilizacji jest linia so- 
cjalistycznej odnowy. 

Na XXII Pienum podkreślone, że 
stopniowe, ale wyrażnie narasta pe- 
parcie społeczne dla polityki partii 
Oczywistym świadectwem tego pro- 
cesu jest frekwencja, która w wy- 
borach do Sejmu była znacząco 
więłosza niż w ubiegłorocznych wy- 
borach do rad narodowych. Innym 
świadectwem — i być może cenniej- 


szym, gdyż głębiej odsłaniającym 
istotę przewartościowań zachodzą 
cych w świadomości społecznej — 
była atmosfera kampanii przedwy- 
borczej, czy jak kto woli, optyka do- 
minująca na kilkudziesięciu tysią- 
cach spotkań i zebrań z udziałem 
ponad 5 milionów obywateli, 
„Podkreślenia wymaga otwartość i 
szczerość dyskusji przedwyborczej, 
jej krytyczny, ale konstraktywny 
charakter — stwierdza informacja 
Biura Politycznego. — W kampanii 
prawie były nieobecne, tak częste 
jeszcze do niedawna, demagogiczne 
wystąpienia i pełne politycznego xa- 


Wartość 
powszechnej 


aktywności 


cietrzewienia głosy. Atmosfera nie- 
których zebrań i spotkań bywała 
napięta, ale oe ioła klimacie estatecz- 
mie  przesądzała  e©dpowiedzialność, 
realne pedejście do spraw, troska 
e pełne wykorzystanie istniejących 
możłiwości i chęć eliminowania wy- 
stępujących niedostatków. Wideczne 
byłe coraz pełniejsze zrozumienie 
istniejących uwarunkowań, złożono- 
ści problemów rozwojowych kra- 
ja”. na | 

Nie ulega wątpliwości, że taki 
przebieg kampanii jest zwieńcze- 
niem ważnego etapu w procesie nor- 
malizacji naszego życia. Normaliza- 
cji rozumianej przede wszystkim 
jako przywrócenie i utrwalenie 
w zbiorowym myśleniu należytego 
miejsca dla podstawowych racji 
narodu i państwa. Siłą napędową 
tak rozumianej normalizacji jest 
myśl prograanowa IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu, a także wysiłek rea- 
lizącyjny instancji i organizacji pac- 
tyjnych, aktywu, rzeszy <członków 
partii. Na XXII Pienum podkreślono 
aktywny udział partii w przygoto- 
waniu i przeprowadzeniu wyborów. 
Ta aktywność miała wymiar nie tyl- 
ko doraźny, lecz była także zwień- 
czeniem ważnego etapu w procesie 
umacniania się partii. 

Świadomość tego jest istotna nie 
tylko dla oceny przeszłości, lecz tak- 
że — i przede wszystkim — z pun- 
ktu widzenia przyszłości. W tym 
miejscu nie od rzeczy będzie pczy- 


pomnieć, że wola uezestai- 
czenia to coś więcej niż tylke 
akceptacja, te rodzaj poparcia szcze- 
gólnie cenny, gdyż ukierunkowany 
na aktywność. Widoczne w toku 
kampanii przedwyborczej duże oży- 
wienie społeczne oznacza więc dla 
ogniw partii — jeko politycznych 
organizatorów społecznej aktywno- 
ści — wzrost możliwości działania, 
ale zarazem oznacza podniesienie 
wobec nich poprzeczki wymagań. 

Nie przypadkiem XXII Pilenum 
szczególnie mocno  zaakcentowało 
konieczność utrzymania i rozwijania 
aktywności. Z oczywistych powodów 
odnosi się to przede wszystkim do 
członków partii, do organizacji i ko- 
mitetów partyjnych. — Wybory po- 
twierdziły wysoką aktywność i mo- 
bilizację członków partii — mówił 
w dyskusji na plenum Jerzy Trze- 
śniewski, członek KC, I sekretarz 
KF w Hucie „Warszawa”. Trzeba to 
wykorzystać w kampanii przed X 
Zjazdem, trzeba te utrzymać na co 
dzień. 

Wiadomo, że jest co robić. Prze- 
szło 40 tysięcy wniosków i postu- 
latów zgłoszonych w toku kampanii 
przedwyborczej to tylko orientacy j- 


ny miernik skali niedostatków, po- 
trzeb problemów. Nawiązywano do 
tego podczas plenum wielokrotnie. 
— Nie możemy dopuścić — mówił 
w dyskusji Jeremiasz Sitek — do 
roztrwonienia tego kapitału ludzkiej 
inicjatywy, wiary, w możliwości po- 
stępu w wielu dziedzinach, chęci 
działania, wreszcie zaufania do 
władz. Wszystkie uzasadnione postu- 
laty i opinie muszą być podjęte 
przez instancje partyjne i ogniwa 
administracji państwowej wszyst 
kich szczebli. 

Regałe twerzywe obywaiciskich 
uwag, opinii, inicjatyw z pewnością 
będzie wykorzystane w pracach Sej- 
mu IX kadencji. Zadanie takie XXII 
Pienum nałożyłe na Klub Peselski 
PZPR. Zadanie takie pestawieno 
również działaczom partyjnym reko- 
mendowanym de rządu. Znalazłe te 
zresztą natychmiastowy ©edzew w 
scjnoewym oświadczeniu programo- 
wym prezesa Rady Ministrów Zbig- 
miewa Messnera. Zauważmy jednak 
od razu, że pokłosie kampanii przed- 
wyborczej nie jest adresowane wy- 
łącznie w górę. Wiele spraw może 
być rozwiązanych tylko wysiłkiem 


poszczególnych środowisk. Ogniwa _ 


partii mają tu do spełnienia rolę 
animatorów społecznej aktywności. 
Podkreślmy wreszcie, że materiał 
zebrany w tofu kampanii przedwy- 
borczej zostanie w pełni spożytko- 
wany w przygotowaniach programo- 
wych do X Zjazdu partii. Idzie także 


' pania 


e toe, aby był wykorzystany przez 
wszystkie ogniwa partii w realizacji 
uchwał IX Zjazdu. 

Jednym z kluczowych doświadczeń 
ostatnich lat — raz jeszcze potwier- 
dzonym w kampanii przedwyborczej 
— jest wartość ostrych i po gospo- 
darsku krytycznych dyskusji. Stąd 
waga ciągłego ulepszania i rozwija- 
nia praktyki konsultacji, badań opi- 
nii społecznej, jawności życia pub- 
licznego. „To, co boli ludzi — pod- 
kreślił w wystąpieniu na pienum 


„Wojciech Jaruzciski — musi boleć 


i partię”. Tak rozumiana partyjność, 
ten rodzaj partyjnej otwartości na 
sprawy i problemy naszego życia, 
zarówno jednostkowe jak i ogólniej- 
sze, meże być bardze owocny w 
dziele dalszego rozszerzenia bazy po- 
rezumienia narodowego. 

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
ogniw partii, ale i stronnictw sojusz- 
niczych, a także organów administ- 
racji, organizacji związkowych, śspo- 
łecznych, młodzieżowych. Dotyczy to 
wszystkich szczebli, ale przede 
wszystkim ogniw działających w 
głębi tkanki społecznej. Z tą myślą 
XXII Pienum podkreśliło, że kam- 
przedwyborcza przyniosła 
wiele nowych doświadczeń w sojusz- 
niczym współdziałaniu na płaszczyź- 
nie PRON. Wykorzystanie i rozwi- 
janie tych doświadczeń należy do 
zadań pierwszoplanowych. W rozsze- 
rzaniu bazy porozumienia narodo- 
wego szczególią powinność, mają do 
spełnienia środowiska inteligencji, 
co mocno zaakcentowano na pie- 
num. 

Kampania przedwyborcza —po- 
twierdziła, że podstawowym z poli- 
tycznego punktu widzenia obszarem 
jest dzisiaj gospodarka. Znalazło to 
pełny wyraz w obradach płenum, 
a także na pierwszych posiedzeniach 
Sejmu nowej kadencji. Wiadomo jak 
duże są potrzeby naszego bytu, jak 
trudne nasze problemy rozwojowe, 
jak ogromne stojące przed nami 


„wyzwania przyszłości. Kluczem do 


powodzenia jest przede wszystkim 
praca. Świadomość tej. prawdy — 
— jak pokazała kampania przedwy- 
borcza — zaczyna odzyskiwać należ- 
ne miejsce w zbiorowym myśleniu. 
Pierwsze efekty daje tu przede 
wszystkim reforma gospodarcza, 
choć wykorzystaliśmy dotychczas je- 
dynie część wiełkich możliwości ja- 
kie otwiera reforma, 

Nie przypadkiem więc podkreśla- 
no na plenum potrzebę konsekwen- 
tnej realizacji reformy, konieczność 
doskonalenia systemów płacowych i 
organizacyjnych w gospodarce. 
Zwrócono przy tym uwagę, że 
oprócz mechanizmów _ekonomicz- 
nych wielkie znacznie mają mech- 
nizmy społeczne. W istocie chodzi 
0 zasadnicze  przewartościowanie 
stosunku do pracy, co wymaga peł- 
nego uruchomienia wielkiego proce- 
su edukacyjno-wychowawczego A- 
nimatorem tego procesu musi być 
partia, zarówno w swej roli wład- 
czej, jak i jako ponad dwumilionowa 
zbiorowość ludzi dających na co 
dzień przykład dobrej pracy. Wymóg 
naszego przodownictwa jest jednym 
z podstawowych warunków porozu- 
mierua społecznego w tej wielkiej 
sprawie, od której zależy przyszłość 
Polski. 

— Wytyczeną, wypróbowaną jaż 
dregą — mówił na pienum Wojciech 
Jaruzelski — będziemy szli krok za 
krokiem stanowcze i cierpliwie. 
W zaufania de społeczeństwa, jego 


wspaniałych cech | bezspornych za- 


let, ałe i 


warunkach aktywnege społecznege 
współdziałania w klimacie wysokich 


Praca partii z inteligencją 


PZPR po raz pierwszy w dzie- 

jach partii poświęcone było 
sv całości miejscu i zadaniom inte- 
ligencji w socjalistycznym rozwoju 
kraju. Plenum poprzedzone było 
trwającą kilka miesięcy szeroką 
dyskusją, toczoną we wszystkich in- 
teligenckich środowiskach, w której 
uczestniczyli zarówno członkowie 
partii, sojuszniczych stronnictw, jak 
i bezpartyjni. Ponad 700 spotkań 
konsultacyjnych poprzedziło plenar- 
ną debatę Komitetu Centralnego, 
w której aktywnie uczestniczyła 
"liczna grupa zaproszonych gości. 

Plon spotkań konsultacyjnych, jak 
i dyskusji plenarnej miał m. in. po- 
służyć uzyskaniu odpowiedzi na py- 
ania zawarte w „Materiale Biura 
Politycznego na XIX Plenum KC”. 
Oto one: o0 wspiera, a oo utrudnia 
wypełnianie przez inteligencję jej 
zadań w rozwoju społeczno-g0Spo- 
darczym; co zrobić, aby w oparciu 
o jej aktywność polepszyć warunki 
pracy i życia społeczeństwa; na ja- 
kich zadaniach skupić siły i środki, 
aby skutecznie przezwyciężać 
wszystkie zagrożenia na drodze So- 
cjalistycznego rozwoju Polski? 

Przebieg XIX Plenum i wszech- 
sironna dyskusja przyniosły mate- 
riał pozwalający stormułować odpo- 
wiedzi na te pytania I dowiodły, że 
partia widzi w inteligencji jedną 
z głównych sił społecznych, niezbęd- 
nych w budowie socjalizmu, że uwa- 
ża wiedzę, talent i twórczą inicja- 
tywę za ważne czynniki rozwojo- 
we. 

Różnorodność i złożoność proble- 
mów i zadań ogólnie sformułowa- 
nych w Uchwale XIX Plenum wy- 
magały sprecyzowania sposobów i 
środków ich realizacji. Dlatego też 
Komitet Centralny przedłużył man- 
dat wybranej na XIX Plenum Ko- 
misji Uchwał i Wniosków, zobowią- 
zując ją do opracowania programu 
realizacji uchwały oraz do czuwania 
nad wcielaniem w życie tych zadan, 
które można było podjąć w trybie 
natychmiastowym. 


Przez blisko 5 miesięcy trwały 
prace Komisji Uchwał i Wniosków 
XIX Plenum. Zaprosiła ona do stałej 
współpracy przedstawicieli związ- 
ków twórczych i społeczno-zawodo- 
wych stowarzyszeń inteligencji W 
odpowiedzi na list skierowany przez 
przewodniczącego komisji do orga- 
nizacji inteligenckich, wpłynęło wie- 
le interesujących uwag, propozycji 
i postulatów, które zostały przez 
komisję wykorzystane. Odbyła ona 
4 posiedzenia plenarne oraz wiele 
posiedzeń zespołów, wyłonionych 
dla opracowania poszczególnych części 
programu realizacji uchwały. Spo- 
rządzono rejestr wniosków wynika- 
jących s materiałów i dyskusji XIX 
Plenum KC, który przesłano do Pre- 
zydium Rządu z prośbą o włączenie 
go do porządku obrad Rady Minist- 
rów. 

Równolegle z pracami komisji nad 
projektem programu realizacji U- 
chwały XIX Plenum rozpoczęto re- 
alizację niektórych postulatów. Doty- 
czą one m.in. doskonalenia mechani- 
zmów sprzyjających wdrażaniu w go- 
spodarce nowoczesnych rozwiązań te- 
chnicznych. Zaawansowane jest opra- 
cowanie centralnych programów ba- 
dawczo-rozwojowych oraz zamówień 
rządowych na prace badawczo-roz- 
wojowe. Ministerstwo Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych wydało wytyczne w 
sprawie kształtowania proporcji płac 
w przedsiębiorstwach. Trwają prace 
nad perspektywicznym programem 
rozwoju kultury narodowej. Zobli- 
gowano przedsiębiorstwa do pono- 
szenia wydatków ra rzecz upow- 
szechniania kultury w zakładach 
pracy. Prezydrum Rządu zatwierdzi- 
ło program ochrony zdrowia i opieki 
społecznej na lata 1986—1990. Pod- 
niesione zostały płace nauczycieli 
akademickich oraz nauczycieli za- 


P rzypomnijmy: XIX Plenum KC 


"1  społeczno-zawodowe 


trudnionych w resorcie oświaty ft 
wychowania. - 

Program realizacji uchwały KC 
w sprawie miejsca i zadań śnteli- 
gencji w socjalistycznym rozwoju 
kraju oraz warunków jej pracy i 
działalności, przyjęty przez Komitet 
Centralny na XXII Plenum, precy- 
zuje cele i zadania wynikające z €e- 
neralnych decyzji uchwały ł£ określa 
tryb ich realizacji. Uwzględnia hie- 
rarchięe zadań i potrzeb oraz kon- 
frontuje je z realnymi możliwościa- 
mi. Ma en trzech zasadniczych ad- 


 resatów: instancje i organizacje par- 


tyjne, jednostki administracji pań- 
stwowej oraz stowarzyszenia twórcze 
organizacje 
inteligencji. 


gniwa partii są zobowiązane do 
tworzenia odpowiednich wa- 
runków politycznych sprzyjają- 
cych wdrażaniu programu, do ini- 
cjowania niezbędnych działań, a 


także do kontroli wykonanych za- 
dań. „Partia — stwierdza się w pro- 
gramie — będzie popierać aktyw- 
ność społeczno-polityczną Środowisk 
inteligenckich, strzec idei porozu- 
mienia narodowego i socjalistycznej 
odnowy, a równocześnie zdecydowa- 
nie przeciwstawiać się próbom na- 
ruszania socjalistycznego kierunku 
naszej Ojczyzny”. 

Do obowiązków drugiego adresata 
nrogramu — administracji państwo- 
wej — należy sporządzanie i wdra- 
żanie szczegółowych  harmonogra- 
mów realizacji tych wszystkich 
spraw, które wymagają rozstrzygnięć 
polityczno-administracyjnych. 

I wreszcie trzeci adresat — związ- 
ki twórcze i organizacje inteligen- 
ckie mogą i powinny odegrać znacz- 
ną rolę w akiywizowaniu środowisk 
inieligenckich, w przyciąganiu ich 
do realizacji programu wszędzie 
tam, gdzie niezbędna jest inicjatywa 
i czynna postawa inteligencji. 

W programie, obok głównych kie- 
runków działania, wytyczone są za- 
dania podstawowych grup zawodo- 
wych inteligencji oraz wskazane 
sposoby realizacji tych zadań. Jakich 
grup zawodowych dotyczą? Przede 
wszystkim pracujących w nauce i 


- gospodarce, od których zależy i za- 


leżeć będzie skuteczność wdrażania 
i przyśpieszania postępu naukowo- 
-technicznego i organizacyjnego. W 
programie podkreśla się, że zadania 
warunkujące wzrost efektywności 
całej gospodarki możliwe będą do 


wykonania na drodze optymalnego 
wykorzystania potencjału naukowe- 
go i gospodarczego oraz twórczych 
możliwości kadr. „Uzyskana dzięki 
temu efektywność gospodarki umoż- 
ltwi kierowanie większych środków 
na rozwój nauki, techniki i całej go- 
£podarki narodowej. W związku z 
tym niezbędne staje się ściślejsze ze- 
spolenie nauki, techniki i polityki 
gespodarczej oraz doskonalenie me- 
chanizmów ekonomicznych i struk- 
tur zarządzania”, - 

Komitet Centralny uważa, iż za- 
dania te wymagają: po pierwsze, 
podjęcia działań zmierzających do 
przyspieszenia postępu naukowo- 
„technicznego, zgodnie z celami Spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju; 
po drugie — umocnienia 
państwa na procesy innowacyjne 
przez doskonalenie systemu stero- 
wania nauką i techniką, tworzenie 
odpowiednich warunków ekonomicz- 
no-organizacyjnych, w tym zwłasz- 
cza zwiększenie nakładów na rozwój 
tych dziedzin i wykorzystanie wy- 
ników ich działania w praktyce go- 
spodarczej; po trzecie — kansek- 
wentnej realizacji zadań polityki 


ZS 


+ 


kadrowej ustalonej na XIII Plenum 
KC PZPR, dbałości o kwalifikacje 
i warunki działania kadr zatrudnio- 
nych w gospodarce i nauce, o po- 
prawę warunków materialnych pra- 
cowników naukowo-technicznych 
wyróżniających się wysoką efektyw- 
nością pracy. 


W programie określone zostały 
również zadania dotyczące inteligen- 
cji pracującej w oświacie, szkolnic- 
twie wyższym, kulturze i sztuce, 
dziennikarstwie służbie zdrowia, 
administracji państwowej, organach 
ochrony prawnej i instytucjach 
prawniczych. Są to. jak widać. te 


"grupy zawodowe, które odgrywają 


pierwszoplanową rolę w rozwoju 
gospodarczym, społecznym i kultu- 
ralnym kraju. I tak np. nie podlega 
dyskusji fakt sprzężenia działalności 
oświaty czy Szkolnictwa wyższego z 
perspektywami rozwoju kraju. Cho- 
dzi tu bowiem o takie przygotowanie 
zawodowe i kształtowanie świadomo- 
ści obywatelskiej nowych pokoleń 
inteligencji polskiej, aby była ona 
w stanie sprostać potrzebom budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce. 


Jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe, 
Komiiet Centralny uważa, iż nie- 
zbędne jest: 

— usprawnienie i zwiększenie e- 
fektywności szkolnictwa wyższego 
jako głównej instytucji państwowej, 
odpowiedzialnej za przygotowanie 
kadr inteligencji, zwłaszcza zaś 
zwiększenie efektywności procesów 


dydaktycznych i _ socjalisiyeznego 
wychowania studentów; 


— zwiększenie efektywności nau. 
kowo-badawczej uczelni; 


— polepszenie bazy  materialno. 
<technicznej szkolnictwa wyższege 
oraz warunków pracy nauczycieli 
akademickich. 


emitet Centralny stoi ną stano- 
wisku, iż realizacja tych zadań 
wymaga pilnego opracowania 
perspektywicznego programu rozwo- 


' ju szkolnictwa wyższego do 20% 


roku oraz programów rozwoju po- 
szczególnych uczelni, aby podejmo- 
wane rozwiązania nie nosiły zna- 
mion posunięć taktycznych, lecz 
były wyrazem strategicznych założeń 
polityki partii i państwa. 


Jeśli chodzi o oświatę, w progra- 
mie podkreśla się potrzebę dokona- 
nia analizy systemu edukacji naro- 
dowej po to, by uzyskać odpowiedź 
na pytanie: jak lepiej dostosować 
ów system do wymogów współcze- 
sności, do potrzeb rozwoju socjali- 
stycznego państwa i społeczeństwa. 
Szczególnie chodzi o zwiększenie 
skuteczności realizowania tak waż- 
nych zadań, jak kształtowanie świa- 
domości młodego pokolenia opartej 
na socjalistycznym systemie warto- 
Ści, przygotowanie do pracy i życia 
w państwie socjalistycznym, kształ- 
towanie kwalifikacji i ambicji zawo- 
dowych w dostosowaniu do współ- 
czesnych wymagań postępu nauko- 
wo-technicznego. Za główne zadanie 
stojące dziś przed kadrą pedagogicz- 
ną, uważa się doskonalenie procesu 
dydaktycznego i wychowawczego. 
Jego realizacja wymaga ściślejszeg, 
powiązania systemu edukacji naro- 
dowej z potrzebami budownictwa 
socjalistycznego; podnoszenia kwali- 
fikacji kadr pedagogicznych i umac- 
niania statusu społeczno-zawodowe- 
go nauczycieli oraz rozwijania bazy 
materialnej systemu oświatowo-wy* 


_chowawczego. 


Obecny charakter i stan zaawan 
sowania procesów _społeczno-poli- 
tycznych w środowisku inteligencji 
twórczej i organizującej działalność 
kulturalną wskazują na konieczność 
realizacji trzech podstawowych za: 
dań: 

— przywracania i umacniania so- 


cjalistycznego oblicza ideowo-poli- 
tycznego ' środowisk _ inteligencji 
twórczej; 


— zapewnienia warunków Sprzy- 
jających rozwojowi twórczości za- 
spokajającej i kształtującej duchowe 
potrzeby społeczeństwa socjalistycz- 
nego; 

— umacniania finansowego i ma- 
terialno-organizacyjnego zaplecza 
życia kulturalnego, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeby  dostoso- 
wania mechanizmów reformy gospo 
darczej do specyficznych zadań s- 
cjalistycznej polityki kulturalnej. 


posób ujmowania w programie 

problemów, zaprezentowany na 

przykładzie trzech środowisk in- 
teligenckich wskazuje, iż zadania 
i potrzeby konfrontowane są 'z moż- 
liwościami. Podkreślić przy tym 
trzeba, iż program nie może być 
traktowany jedynie jako zobowiąza* 
nie partii i państwa do określonych 
działań czy Świadczeń na rzecz in- 
teligencji. Jest on wspólną spraw4 
„wymagającą — powiedział sekre- 
tarz KC PZPR Henryk Bednarski 
w wystąpieniu na XXII Plenum KC 
— inicjatyw politycznych i organi- 
zatorskich, ale także społecznego z3* 
angażowania, odpowiedzialności 28 
własne losy i za swój udział w zbio- 
rowym wysiłku narodu, który chce 
pokonać ograniczające go bariery. 
żyć lepiej i więcej znaczyć w Świe- 
cie. 

Za nami pierwsza faza pracy PO 
XIX Plenum. Przyjęcie przez Komi" 
tet Centralny programu realizacj 
jego uchwały powinno otworzyć ie) 
zasadniczy etap”. 


(map) 
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Szeregi 


zczególnie ważnym probierzem 

żywotności partii, wartości jej 

programu i polityki, siły jej od- 
działywania na społeczeństwo jest 
jakość ludzi wstępujących w jej sze- 
regi. Spójrzmy na to na przykładzie 
Zakładów Górniczych „Rudna w 
Polkowicach, w woj. legnickim, naj- 
większej, w zagłębiu miedziowym, 
kopalni. 

Zatrudnia ona około 6 tys. ludzi; 
zdecydowana większość to osoby 
młode, robotnicy — w pierwszym 
pokoleniu, którzy zetknęli się z 
wielkim przemysłem po raz pierw- 
szy. Przed sierpniem 1980 r. co piąty 


pracownik należał do PZPR, kopal-- 


niana organizacja, licząca ponad 
1200 członków i kandydatów, była 
największą w województwie. Tak 
jak masowy był napływ, a raczej 
nabór do partii, tak powszechne sta- 
ło się w „Rudnej” w latach 1980-81 
oddawanie legitymacji partyjnych. 
partyjne skurczyły się tu 
o połowę. 


Ale organizacja partyjna w „Rud- 
nej” zaczyna powoli odzyskiwać zą- 
ufanie załogi. Podnosi się jej ranga, 
bo towarzysze „biorą na tapetę” 
sprawy nurtujące załogę. Udało się 
nie tylko zahamować odchodzenie 
z partii, ale widać już powolny 
wzrost szeregów partyjnych. W pier- 
wszej połowie bieżącej kadencji do 
PZPR wstąpiły 33 osoby, z których 
20 to robotnicy. Podczas zakładowej 
konferencji sprawozdawczej, odbytej 
w połowie marca br., wręczono dal- 
szych 16 legitymacji kandydackich. 
Napływają następni. Kim są ludzie 
wstępujący w „Rudnej” do partii? 


I sekretarz KZ PZPR Jan Kacz- 
marczyk mówi: — Dziś legitymacje 
kandydackie dostają osoby młode, 
sprawdzone w pracy i życiu społecz- 
no-politycznym 1 gospodarczym. 
Partia z pewnością nigdy się na nich 
nie zawiedzie. 


łowa ważkie — można powie- 

dzieć — wzniosłe, ale czy nie 

brzmią pusto? Spójrzmy na lu- 
dzi przychodzących do partii. Jed- 
nym z nich jest Czesław Ryszard 
Barski. Poznałem go podczas drama- 
tycznej akcji ratowniczej na oddzia- 
le G-XIV, w rejonie zachodnim ko- 
palni „Rudna”. Silne wstrząsy po- 
dziemne wywołały tąpnięcie, w wy- 
niku którego doszło do zasypania 
wyrobisk górniczych i uwięzienie 
w skałach siedmiu górników. 


— To było prawdziwe piekło — 
powiedział mi sztygar zmianowy, 
Wiesław Pacholczyk, który znalazł 
się w zawale. Pacholczykowi i czte- 
rem innym górnikom udało się zna- 


; skos Ha 
Na zdjęciu od lewej: Roman Mazierski, Cz 


leźć malutką szczelinę, przez którą 
mogli się wydostać z labiryntu. Ale 
w podziemnych czeluściach zostało 
dwóch ciężko rannych górników, 
których trzeba było jak najszybciej 
wytransportować, aby się nie wy- 
krwawili. Tego niebezpiecznego za- 
dania podejmuje się właśnie Cze- 
sław Ryszard Barski, wraz z kole- 
gami_ ze swego zastępu ratownicze- 
go. 

Kim jest człowiek, który ryzyko- 
wał własnym życiem, aby ratować 
zagrożonych górników ? Mój bohater 
nie lubi o sobie wiele mówić. — To, 
że musimy sobie wzajemnie poma- 
gać w górnictwie — powiada — to 
normalna rzecz. 

Dowiaduję się, że ma 33 lata. Uro- 


dził się w Zbąszyniu, ale wychował 
od najmłodszych lat na Dolnym Ślą- 


Górnik 
socjalizm dał mi szansę 


sku, gdzie od 1956 r. zamieszkali 
jego rodzice. Ojciec uczył wiejskie 
dzieci. — W 1966 roku — mówi 
— rozpocząłem naukę w Zasadniczej 
Szkole Górniczej w Lubinie, Wie- 
działem, że górnictwo jest fachem 
ciężkim, ale popłatnym. A chciałem 
dobrze zarabiać, bo w domu była 
bieda i miałem tyle niezaspokojo- 
nych chłopięcych marzeń. 

Zaczął staż w kombinacie, u mier- 
ników, na dół nie mógł iść, bo był 
za młody. Ale w miernictwie pra- 
cował jako robotnik jeszcze parę lat, 
nawet gdy w 1970 r. przeszedł do 
budującej się kopalni „Rudna”. Do- 
piero w 1982 r. udało się mu prze- 
nieść na podsadzkę. — To było już 
bliżej górnictwa, od razu też zarobek 
wyższy — powiada. — A nie było 
to bez znaczenia, bo miałem już na 
utrzymaniu żonę i dwoje dzieci. 


esław R. Barski i Stanisław Wielgat. 


Fot. W. Biedrzycki 


Musiał się sprawdzić, gdyż po 
dwóch latach ze sztygara zmianowe- 
go awansował na kierownika od- 
działu. Pracując na „Rudnej” ukoń- 
czył zaocznie Technikum Górnicze, 
no i wciągnął się do ratowników. 
Działał też w kopalnianym ZSMP 
— był przewodniczącym koła, a że 
mieszkał w Kuchlicach, to wybrany 
tam został radnym GRN w Miłko- 
wicach. Dlaczego właśnie teraz 
wstąpił do PZPR? 

— Sprawy partii — odpowiada 
— nie były mi obojętne od najmłod- 
szych lat. Zetknąłem się z nimi 
w domu rodzinnym. Przez jakiś czas 
na początku lat 50-ych ojciec był 
społecznym sekretarzem KM PZPR 
w Wolsztynie. Jest „wiecznym* sek- 
retarzem POP w Kuchlicach. 

Ale moje wyobrażenie o partii 
kształtowało się nie pod wplywem 


4 


, 


zyk. Zawsze da się przekonać, jeśli 
racja nie jest po jego stronie”. 
Górnik — operator, przodowy 
pola, Ireneusz Skoczylas — bezpar- 
tyjny: „Z Barskim zetknąłem si 
w październiku 1982 r. Wówczas 
om sztygarem zmianowym, ale nie 
kierował moją brygadą. Gdy prze- 
rzucili mnie na jego zmianę poszed- 
łem kiedyś z Barsktm i jeszcze jed- 
nym górnikiem do robienia kasztów 
— stojaków pod rury. Nie znałem 
go jeszcze wtedy. Zaskoczyło mnie 
to, że Barski przy tej bardzo ciężkiej 
robocie, pracował na równi z namt, 
bo chciał nam pomóc. Później oka- 
zało się, że on taki jest na co dzień. 
Zawsze pomoże, chętnie wytłumaczy, 
jak it co należy zrobić. Awans c: 
uderzył mu do głowy. W każdej 
chwili można iść do niego. Cieszy 
sią zaufaniem. Umie docenić: dobre- - 
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z „Rudnej ”: 


ojca, którego bardzo szanowałem 
i do którego postawy jako członka 
partii t człowieka nikt nie może 
wnieść najmniejszych zastrzeżeń, 
lecz mojego szefa, kierownika działu 
mierniczego ZG „Rudna” mgr. inż. 
Jana Jurczenki. Będąc na początku 
lat siedemdziesiątych 1 sekretarzem 
KZ PZPR, miał zawsze czas dla lu- 
dzi, nikogo nie odprawił z kwit- 
kiem, każdemu pomógł, doradził... 


— Dlaczego dopiero po tylu latach 
zdecydowałeś się na wstąpienie do 
partii? 

— Starałem się dojść do wszyst- 
kiego własnymi siłami, sprawiedli- 
wie. A panowała taka fama, że jak 
zapisze się człowiek do partii — to 
szybciej wszystko dostanie. Kiedy 
więc ubiegałem się o mieszkanie, 
później o samochód — to odłożyłem 
decyzję o wstąpieniu do partii. Kie- 
dy dowiedziałem się, że mam awan- 
sować na sztygara oddziału, znów 
postanowiłem jeszcze odczekać z 
tym krokiem. Złożyłem deklarację 
do PZPR, gdy wszystko osiągnąłem 
swoją pracą. Teraz nikt mi nie bę- 
dzie mógł powiedzieć, że do partii 
wstąpiłem dla interesu. Chcę działać 
w jej szeregach, bo odpowiada mi 
jej ideologia i program. To socja- 
lizm, który buduje się w naszym 
kraju za sprawą partii, stworzył 
mnie, chłopakowi z biednej rodziny, 
szansę zdobycia wykształcenia, do- 
brego zawodu, zajęcia jakiejś pozycji 
społecznej. 


jak oceniają Barskiego współto- 
warzysze pracy? Górnik opera- 
tor, przodowy pola Zdzisław Żu- 
chowski — bezpartyjny: „Kierownik 
Barski mimo młodego wieku dobrze 
sobie radzi na dole. Ma posłuch 
u podległych pracowników. Ceniony 
jest przez nas za dobrą organizację 
pracy i odpowiedzialny stosunek do 


górników. Czujemy do niego pełne . 


zaufanie. Mamy z nim wspólny ję- 


go, rzetelnego górnika, a jak potrze- 
ba, to też potrafi po górniczemu 
zmyć głowę. Zawsze ma humor i po- 
traji wszystko załatwić bez niepo- 
trzebnej nerwowości”. 


Bezpośredni przełożony, nadszty- 
gar ds. podsadzki, Henryk Tymiński 
— członek PZPR tak ocenia Bar- 
skiego: „Bardzo dobry fachowiec 
i organizator, wyróżnia się szczegól- 
nie pracowitością. Jako młody kie- 
rownik osiąga bardzo dobre wyniki 
pracy, kierując bardzo trudnym od- 
działem. Jest bardzo koleżeński. Po- 
zytywnie oddziałuje "na załogę, 
składającą się w 80 proc. z ludztń 
młodych. Samodzielny, przy podej- 
mowaniu decyzji cechuje go odwa- 
ga”. 


A co myśli o Barskim ten, który 
był dla niego wzorem, czyli mgr inż. 
Jan Jurczenko: „Pracuję z nim 16 
lat, poznałem go zaraz po szkole za- 
wodowej. Jest człowiekiem, który 
umiał wykorzystać szansę stworzoną 
przez władzę ludową. Bardzo pra- 
cowity, uparcie dąży do celu, nie boi 
się trudności, chce być doceniany, 
nie uchyla się od dodatkowych obo- 
wiązków. Gdyby było takich 300 
Barskich, to można się brać za każ- 
dą robotę. Nigdy nie krył się ze 
swymi poglądami, nawet jeśli nie 
były akceptowane przez innych, ale 
szanuje poglądy wyrażane przez 
osoby drugie. Życzliwy, skromny”. 


A więc sekretarz Kaczmarczyk ma 
rację, mówiąc, że takich ludzi, jak 
Barski partia nigdy się nie powsty- 
dzi. Ja nawet uważam, że takimi to- 
warzyszami partia może się chlubić, 
bo oni przez wstąpienie w jej sze- 
regi przyczyniają się do autentycz- 
nego wzrostu autorytetu PZPR nie 
tylko wśród załogi zakładu, ale i 
społeczeństwa regionu. 


JANUSZ KURASZ 
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Śladem naszych publikacji — 


ry na dół”. 


W nawiązaniu do tego warto przy- 
pomnieć, że w leninowskiej koncep- 
cji działania partii wiodącą rolę 
spełnia idea oparcia struktury orga- 
nizacyjnej partii o jej podstawowe 
organizacje, Leninowi chodziło o to, 
by poprzez członków partii docierać 
do ludzi pracy, głównie robotników 
i chłopów, by docierać do wszystkich 
środowisk, niezależnie cd wykony- 
wanego zawodu, wykształcenia i 


JERZY KUNIKOWSKI 


rozwoju spraw tym środowiskom to- 
warzyszących, by znać ich proble- 
my i czynnie uczestniczyć w ich roz- 
- wiązywaniu. | 


Lenin często podkreślał, że sprawy 
ludzkie są dla partii najważniejsze. 
A główna jej siła tkwi nie tylko 
w dobrym zorganizowaniu klasy 
robotniczej, lecz także i przede 
„wszystkim w ciągłości działania i 
w podejmowaniu oraz reprezento- 
waniu jej interesów. 


„Praca nad pogłębianiem i rozsze- 


rzaniem wpływów na masy — pisał 


*'Lenin <— jednakowo potrzebna jet 
zawsze, zarówno po każdym zżwy- 
cięstwie, jak i po każdej porażce, za- 
równo w epoce zastoju politycznego, 
jak i w najbardziej burzliwym okre- 
sie rewołucyjnym”. | 


Te idee Lonina — mimo że wy- 
powiadane były dość dawno — prze- 
trwały próbę czasu. Zachowując pe 
dziś dzień aktnalneść i ważność, sta- 
newią drogowskaz dla współczesnej 
działalności partyjnej. Dziś wszyst- 
kie podstawowe organizacje partyj- 
ne, cała partia, kierują się w swojej 
działalności leninowskimi wskaza- 
niami. Zachowują klasowy charak- 
ter i szerokie uprawnienia statuto- 
we. Mogą też podejmować — w in- 
teresie ludzi pracy — uchwały par- 
tyjne, dotyczące swojego  Środowi- 
ska, własnego działania i twórczo te 
uchwały realizować. Mogą również 
wyrażać opinie w sprawach osgólno- 


partyjnych, państwowych i polityki . 


kadrowej. 
Należy więc powiedzieć, że siła 
naszej partii tkwi w mądrości jej 


Dr hab. ppłk Jerzy Kunikow-_ 
ski jest kierownikiem Zakładu 


Filozofii i Socjologii Akademii 
Sztabu Generalnego WP, lek- 
torem KC PZPR. 


NĄ Zycie PARTII 


Podzielam pogląd wyrażany przez Józefa Oleksego. na 
łamach „Życia Partii", który problem efektywności. w 
działaniach POP eksponuje z dużą wytrwałością, stojąc 
na stanowisku, że zarówno ciężar społecznego zaufa- 
nia, jak i efektywności pracy musi przesuwać się „z gó- 


Bariery skutecznego działania 
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członków zrzeszonych w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. 
Mieliśmy możność przekonać się 
o tym przed i po IX Zjeździe PZPR. 
Przed Zjazdem bowiem zgłaszaliśmy 
wiele postulatów dotyczących spraw 
ogólnopartyjnych i państwowych. 
Postulatów, które zapisane zostały 
w Uchwale Zjazdu i są realizowane 
po dziś dzień. Wiele z nich, jak np. 
zasady wyborcze, okres kadencji 


władz partyjnych, zasady członkost- 
wa, centralizmu demokratycznego, 
funduszu i majątku partii znalazło 
wyraz w zmienionym i uzupełnio- 
nym przez 1X Zjazd Statucie 
PZPR. 


Mówiąc o ccdziennej działalności 
POP i jej członkach, przywykliśmy 
do mówienia o niedoskonałości TEgoż 
działania. W tym o niedoskonałości 
naszych zebrań zarówno pod wzglę- 
dein podejmowanej problematyki, 
frekwencji, czy też społecznego i za- 
wodowego zaangażowania członków 
PZPR, ich udziału w rozwijanej 
działalności szkoleniowej itp. Co 
bardziej krytyczni, a nawet użyłbym 
określenia „ostrzy członkowie”, mó- 
wili czasami o zebraniach nijakich, 
pod względem ideowym i problemo- 
wym. 

Wiele w tym było, i zapewne jest, 
słuszności. Wszelako, zdając sobie 
sprawę, iż w każdej dziedzinie ludz- 
kiego działania wiele jeszcze braku- 
je do doskonałości, nie mogę oprzeć 
się w tym miejscu pytaniom: Czy 
rzeczywiście niedoskonałość partyj- 
nego działania występuje wszędzie? 
Czy tak jest w większości POP? Czy 
nasi człenkewie są nadal bierni? Czy 
zaangażowanie osobiste jest dla nas 
członków partii czymś obcym? 


Otóż nie wdając się w szersze uo- 
gólnienia, na przykładzie znanych 
mi z pracy lektorskiej POP ji wielu 
członków partii mogę powiedzieć, że 
jednostronność ocen jest w tym 
względzie nie tylko wyrazem dużych 
uproszczeń, lecz również wyrazem 
krzywdzących opinii głównie wobec 
tych towarzyszy, którzy do wypeł- 
niania obowiązków statutowych 
członka partii podchodzili i podcho- 
dzą w sposób wielce sumienny. 
Ostatnie lata sprawiły, że statutowa 
troska © poprawę jakości partyjnego 
działania i polityczno-moralną czy- 
stość naszych szeregów stała się fak- 
tem bardziej powszechnym niż kie- 


 dykolwiek przedtem. To samo mo- 
żemy powiedzieć o trosce członków 


partii o coraz lepsze wykonywanie 
zadań produkcyjnych, lepsze wypeł- 
nianie obowiązków zawodowych, do- 
strzeganie i rozwiązywanie ludzkich 
spraw itp. 

Praktyka ostatnich lat potwierdzi- 
ła, że właśnie w POP ustosunkowy- 
wano się bardzo krytycznie do wielu 
spraw organizacyjnych, ideologicznie 
obcych socjalizmowi i naszemu pań- 
stwu, a przez przeciwników socja- 
lizmu głoszonych i inspirowanych. 
Podejmowano też istotne sprawy 
własnego środowiska. Sam uczestni- 
czyłem w wielu takich zebraniach, 
gdzie z wypowiedzi członków POP 
wyłaniała się najwyższą troską 6 
naszą partię, Socjalistyczną ideolo- 
gię, państwo i inne ważne kwestie, 
z rozpałtrywaniem spraw własnego 
środowiska włącznie. 

Dla przykładu, gedne odnotowania 
są takie np. zebrania POP, które po- 


Bliżej ludzkich spraw 


święcone były statutowym obowiąz- 


kom członka partii. Obowiązkom 
rozpatrywanym w aspekcie działal- 
ności własnej POP, jak również 


i innych, wyższych instancjach par- 
tyjnych. Pcdobnie praktyka oma- 
wiania wydanych, i wykonywanych 
w ramach POP, poleceń partyjnych 


uwzględniających odpowiednie wy-- 


pełnianie przez członków partii 
przydzielanych zadań partyjnych, 
społecznych i zawodowych. 


Reprezentuję akademickie środo- 
wisko wojskowe i mogę powiedzieć, 
że w podejmowanych tu kwestiach 
szczególną wartość posiadały te np. 
zamierzenia partyjne mojego środo- 
wiska, które realizowaliśmy przed 
jubileuszem 40-lecia PRL. W ich ra- 
mach, nie kto inny właśnie jak 
członkowie poszczególnych POP wy- 
stąpili z propozycją przepracowania 
po 40 godzin w czynie partyjnym dla 
uczczenia 40-lecia PRL. 


Znając też leninowskie kryterium 
prawdziwości, słuszności i spraw- 
dzalności partyjnego działania, sta- 
ramy się trwale łączyć teorię mar- 
ksistowsko-ieninowską z praktyką 
działania społecznego i organizacyj- 
nego. Rozwijać pracę ideowo-wy- 
chowawczą we własnym środowisku 
oraz środowiskach innych. Szczegól- 
nie podczas szkoleń partyjnych dla 
członków i kandydatów PZPR or- 
ganizowanych przez Komitet Dziel- 
nicowy PZPR Warszawa Praga-Po- 
łudnie. A także podczas współpracy 
rozwijanej z terenowymi i zakłado- 
wymi organizacjami  partyjnymi; 
podczas spotkań-z młodzieżą szkol- 
ną, studencką itp. 


A więc, jakkolwiek nie patrzeć na 
działania partyjne, trzeba jednak 
dojść do dwu wniosków. Po pier- 
wsze, dostrzec potwierdzony prakty- 
ką związek partii i jej aktywności 
nie tylko w odniesieniu do swoich 
członków, lecz również do społe- 


czeństwa. I po drugie, ścisłą potrzebę 
przestrzegania statutowych -norm 
centralizmu demokratycznego, a 
także konsekwencji w realizacji linii 
partii, poprzez bezpośrednią działal- 
ność POP i jej członków. 


Uważam, że w tym miejscu trzeba 
i należy podkreślić to, iż właśnie 
partia jest tą erganizacją, która po- 
przez swoich członków może najbar- 
dziej urzeczywistniać podstawowe 
wartości ustrojowe socjalizmu jak: 
ludowladztwo, praworządność, pra- 
wa i swobody ebywatelskie, równość 
i sprawiedliwość społeczną itp. Może 
również wpływać na właściwe fun- 
kcjonowanie organów władzy pań- 
stwowej i administracji, a także na 
prawidłowy rozwój i funkcjonowa- 
nie organizacji społecznych craz róż- 
nych form samorządności ludzi pra- 
cy. 


Wydaje się, iż coraz powszechniej- 
sze staje się przekonanie o ważnej 
roli tych członków partii, którzy 
wybrani zostali de różnych instan- 
cji i mają duży wpływ na ogólny 
bieg życia ególnospołecznego i pań- 
stwowege. Mam tu na myśli trzy 
grupy członków partii: ( 


Po pierwsze — towarzyszy wybra- 
nych przez społeczeństwo w dniu 13 
października na posłów do Sejmu 
PRL IX kadencji. A więc tych, któ- 
rzy są zarówno członkami poszcze- 
gólnych POP, jak również działacza- 
mi partyjnymi i państwowymi na 
szczeblu najwyższym. Ich bowiem 
statutowym obowiązkiem jest dąże- 
nie do doskonalenia konstytucyjnej 
roli Sejmu PRL oraz reprezentowa- 
nie i popieranie w jego pracy pro- 
gramu i polityki PZPR w kluczo- 
wych dla państwa i narodu spra- 
wach. , 


Po drugie — członków PZPR wy- 
stępujących jako radni w tereno- 
wych organach  przedstawicielskich 
wszystkich stopni. Działając na rzecz 
realizacji polityki partii we własnym 
Środowisku, utrzymywać oni muszą 
ścisłą więź ze społeczeństwem i wła- 
snym środowiskiem wyrażając jego 
interesy. 


Po trzecie — ogólną linię partii 
realizują też ci jej członkowie, któ- 
rzy zrzeszeni są i działają w ma- 
sowych organizacjach społecznych. 
łub samorządach ludzi pracy. W tych 
organizacjach członkowie partii zo- 
bowiązani są do reprezentowania li- 
nii polityczno-programowej partii, 
również w kwestiach spornych i sy- 
tuacjach konfliktowych. 


W świetle Uchwały IX Zjazdu 
! XX Plenum KC PZPR, na pod- 
kreślenie zasługuje, że efektywność 
pracy partyjnej utożsamia się przede 
wszystkim z osobistym zaangażowa- 
niem sekretarza i wszystkich <złon- 
ków POP. Sekretarza winniśmy wi- 
dzieć wśród ludzi, a nie za biurkiem 
zacisznego gabinetu. Widzieć wśród 
ludzi na co dzień, a nie cd święta, 
czy też przed zebraniem. I znowu 
mcżna by powtórzyć wypowiedziane 
na wstępie pytanie — czy jest tak 


- wszędzie? 


Chodzi o to, by było właściwie, 
zgodnie z leninowskimi normami ży- 
cia i funkcjonowania podstawowych 
ogniw partyjnego działania. By Sy- 
stem pracy podstawowych instancji 
partyjnych był wciąż doskonalszy 
i efektywniejszy. 


Będzie to możliwe, gdy jako człon- 


kowie partii będziemy mniej mówić, 


a więcej działać. Gdy będziemy Dli- 
żej spraw ludzkich. Gdy każdy czło- 
nek partii i jego POP wypełniać 
będą podstawowe obowiązki zapisa- 
ne w Statucie. 


Czym zdobywa się autorytet 
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kiedy i w województwie. 


W latach 1980—1982 „Iskra” wła- 
śnie najbardziej „iskrzyła”, jakkol- 
wiek rzadko kiedy z własnej inicja- 
tywy. Wówczas też organizacja par- 
tyjna zakładu — zresztą jak wiele 
innych w kraju — przeżywała swoją 
klęskę, traciła wpływy wśród załogi. 
Okazało się, że liczba członków par- 
tii nie przesądza o jakości organi- 
zacji. Szybko wtedy topniały jej sze- 
regi Partię opuszczali ludzie przy- 
padkowi, ale i uczciwi ludzie też. 
Często byli to młodzi robotnicy, zba- 
łamuceni antypartyjną propagandą, 
której celów zrazu nie pojęli. 


W miarę jak życie kraju zaczęło 
się stabilizować, a partia jako całość 
umacniać, również organizacja par- 
tyjna „Iskry” przybierała na sile. 
Przede wszystkim przestały topnieć 
jej szeregi. Teraz notuje ona nie- 
wielki, ale jednak systematyczny 
rozwój. Liczy 646 członków i 15 kan- 
dydatów, zrzeszonych w 24 OOP. 
Odzyskuje zaufanie załogi, powoli 
wzrasta jej autorytet. 


Oczywiście, że to wszystko za 
sprawą polityki partii i rządu, kon- 
sekwentnej realizacji linii IX Zjaz- 
du, także za sprawą pomocy instan- 
cji partyjnych: miejskiej, wojcewódz- 
kiej, Komitetu Centralnego. Tego się 
tu nie ukrywa, ani wstydzi. Ale to 


również dziełe samej organizacji 


j Fabryce Łożysk Tocznych „„Iskra' 
organizacji partyjnej ożywia się i to dosyć wyraźnie. 
Taką ocenę ferują wszyscy moi rozmówcy z KM i KW. 
Ta ocena ma tu, w Kieleckiem swoją wymowę. „Iskra” 
bowiem to zakład duży, do niedawna jeszcze można 
było mówić, że bardzo nowoczesny, o licznej załodze 
(choć dziś mniejszej niż kiedyś), znaczący politycznie. 
To co się tu dzieje rzutuje na nastroje w mieście, nie- 


kJ Fo 


CYPRZE IA Poza 


praca 


a 


partyjnej. Rzecz uściślając — w ak- 
tywności wyróżnia się Komitet Za- 
kładowy,  1l-osobowa  egzekutywa 
robotniczo-inżynierska (tak: robotni- 
czo-inżynierska, nie odwrotnie), łą- 
cząca w sobie zaangażowanie, do- 
świadczenie, party jność. 


Nie można w tym kontekście po- 
minąć osoby I sekretarza KZ tow. 
Józefa Gałkiewicza, powiada sekre- 
tarz organizacyjny KM, tow. Marek 
Wojtasiewicz — niegdyś ustawiacza 
maszyn, później tokarza, jak również 
osoby tow. Włodzimierza Kopczyń- 
skiego, sekretarza organizacyjnego 
KZ, inżyniera, działaczą partyjnego 
od lat 20. 


Wspomniałem, że praca organiza- 
cji partyjnej się ożywia. Przeto jakie 
są jej osiągnięcia? Kilka tylko przy- 
kładów. Powiedzieć trzeba przede 
wszystkim o nowo wstępujących do 
partii. W ubiegłym roku legitymacje 
kandydackie otrzymało 6 osób, w 
bieżącym otrzyma je 10 (zgodnie ze 
zwyczajem 15 grudnia, w kolejną 
rocznicę Zjednoczenia PPR i PPS). 
Są to w większości ludzie młodzi. 
Egzekutywa jest zdania, że trzeba 
podnieść nieco poprzeczkę. Chyba to 
słuszne, Nowi członkowie są bardzo 
potrzebni, ale przede wszystkim o 
takich cechach jak zaangażowanie 
i zapał propagandysty. Coraz czę- 


ściej zdarza się, że ci co odeszli pro- 
szą o ponowne przyjęcie do partii. 


O wzroście zaufania ludzi do par- 


tii zaświadcza rozwój erganizacji 


młodzieżowej. ZSMP liczy obecnie 


„900 członków, nie jest tajemnicą, że 


ZSMP to organizacja ideologicznie 


związana z partią. Co roku w po- 


chodzie I-majowym maszeruje coraz 


„dłuższa kolumna „iskrzan”. Rośnie 


zainteresowanie polityką partii i 


"rządu. Na różnych spotkaniach i ze- 


braniach rośnie frekwencja. Było to 
widoczne szczególnie m. in. w czasie 
kampanii wyborczej do Sejmu. Spot- 
kania z kandydatami z listy krajo- 
wej i wojewódzkiej były ciekawe. 


Wszelako organizacja partyjna w 
„Iskrze” ma swoje problemy. I to nie- 
małe. Niekorzystny klimat dła pracy 
partyjnej stwarza sytuacja ekono- 
miczna w zakładzie. „lskra” zawsze 
wyróżniała się w produkcji, nawet 
w trudnych dniach kryzysu. Wydaj- 
ność była wysoka. I taką sytuację 
„„zastała” reforma. Teraz fabryka 
dostaje po grzbiecie. Pracy maszyn 
nie da się przyspieszyć, tym bardziej 
iż nowoczesne kiedyś automaty dziś 
są już wysłużone, na odnowienie 
parku brak nadziei. Niskie płace, ro- 
snące koszty utrzymania powodują, 
że wielu odchodzi, szukając gdzie in- 
dziej lepszych zarobków. Znajdują 
je. Część maszyn w „Iskrze” nie pra- 
cuje z braku ludzi. Wydajność pracy 
nie może wzrosnąć — mimo pracy 
w soboty. A zarobki od wydajności 


Ściśle dziś zależą. Pracownicy mają. 


poczucie jakiegoś trwania w błąd- 
nym kole. - i 


To się odbija na pracy partyjnej 
i społecznej. Na przykład uzwiąz- 
kowienie w  „Iskrze”, gdyby nie 
fluktuacja, sięgnęłoby około 75 proc. 
Ponad 3.500 osób wstąpiło do no- 


(„wych związków zawodowych. Więk- 


szość spośród nich jednak z zakładu 
odeszła. Związki liczą więc obecnie 
ok. 1700 członków, łącznie z eme- 
rytami. Choć, jak stwierdza egzeku- 
tywa KZ, „pó prostu tam, gdzie sła- 
ba jest OOP, tam też słabe są związ- 
ki. Nieliczne są od tej reguły wy- 
jątki”. Kwestia ta wiąże się też 
z przynależnością do związków za- 
wodowych członków partii. Wstąpiło 
około 50 proc. Dlaczego tylko tylu? 
Ludzie zaczynają liczyć każdy grosz. 
Składki partyjne -|- składki związ- 
kowe to już pewna kwota. 


Są i inne niedostatki w pracy or- 
ganizacji partyjnej. Egzekutywa i 
sekretarz nie kryją, że np. niektóre 
OOP źle pracują z bezpartyjnymi, 
niedostatecznie współpracują z mło- 
dzieżą, której w zakładzie jest sporo, 
bo około 2000. Stąd — ich zdaniem, 
słaby rozwój szeregów partyjnych. 
Kilkanaście OOP w ciągu całej ka- 
dencji nie przyjęło ani jednej osoby 
w poczet kandydatów. W sumie 
więc te OOP się starzeją. 


Inny problem, wywołujący zadu- 
mę egzekutywy: zbyt mała aktyw- 
ność organizacyjna i polityczno-ide- 


elogiczna OOP pracowników umy- 


"słowych w porównaniu z OOP wy- 


działów produkcyjnych. To problem 
do rozwiązania. Sekretarze mówią 
o niskiej frekwencji na zebraniach 
partyjnych, o słabościach szkolenia 
partyjnego, choć wiele się wokół 
szkolenia robi, o niewywiązywaniu 
się partyjnej kadry kierowniczej 
z obowiązków wychowawczych wo- 
bec swoich podwładnych. 


Zwraca natomiast uwagę konsek- 
wencja z jaką egzekutywa piętnuje 
wszelkie przypadki wykroczeń: kra- 
dzieży, picia alkoholu na terenie za- 
kładu, obiboków przychodzących do 


"pracy po to tylko, aby „zaliczyć” obe- 


cność. A także zjawiska świadczące 
o braku odwagi cywilnej. Unika się 
mówienia prosto w oczy przykrej 
prawdy i to koledze. Egzekutywa 
stwierdza, że „aktyw partyjny i ko- 
lektywy pracownicze powinny tę 
chorobę leczyć”, 


Pracy z aktywem, z członkami 


partii egzekutywa i sekretarze KZ 


poświęcają wiele uwagi — także 
ideologicznemu umocnieniu OOP, 
podniesieniu wiedzy politycznej i 
ideologicznej. KZ wysoko ocenia 
pracę większości lektorów KC, rów- 
nież pomoc z jaką spieszą lektorzy 
kieleckiej instancji partyjnej, Rozpo- 
częto już pracę w dziedzinie kształce- 
nia własnej grupy lektorów i wykła- 
dowców szkolenia partyjnego. 


Pozytywy i _ niedostatki pracy 
„Iskry” dobrze są znane i KMi KW. 
I sekretarz KM, tow. Zdzisław Skew- 
ron podkreśla trudną sytuację poli- 
tyczną, w jakiej KZ działał i trudną, 
sytuację ekonomiczną, w jakiej teraz 
musi działać, Potrzebą tu Ścisłej i ak- 
tywniejszej wapółpracy „głównych 
ciał” zakładu dyrekcji, samorządu, 
KZ i OOP, związków zawodowych. 
Towarzysze z KW mają świadomość 
bardzo trudnego okresu, przez jaki 


przeszłą organizacja partyjna „Iskry”. . 


Chcemy — powiadają towarzysze £ 
Wydziału Organizacyjnego KW. aby 
cała organizacja partyjna zakładów 
lepiej pracowała, aby udało się jej 
uzyskać pełniejszą akceptację załogi 
dla nowych związków zawodowych, 
aby ZSMP bardziej zdynamizował 
działalność. Jakkolwiek nie sposób nie 
stwierdzić, iż KZ stara się właśnie 
oddziaływać na całą organizację par- 
tyjną i na załogę zakładu. Na wyraź- 
niejsze rezultaty trzeba jednak pocze- 
kać. | 


Wszystkie rozmowy, jakie przepro- 
wadziłem na temat organizacji partyj- 
nej „Iskry”, nasuwają główny wnio- 
sek: KZ i OOP muszą wypracować in- 
ny, własny styl skutecznej pracy par- 
tyjnej. Wydaje się bowiem, 
że potrzeba tu więcej rozmów in- 
dywidualnych z członkami partii, 
więcej zainteresowania ze strony 
aktywu wobec własnych towarzyszy 
Także więcej „porozumienia” ze 
strony całej organizacji partyjnej 
w stosunku do tych, którzy niegdyś 
pobłądzili. I to zarówno w stosunku 
do tych, co odeszli z naszych sze- 
regów, jak i wobec tych, co w tym 
trudnym okresie, często właśnie 
błędnie oceniając naszą partię jako 
całość, znaleźli się po stronie prze- 
ciwnej. Ważne przecież jakim jest 
się dziś. 
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Problematyka położenia klasy 
„stosunkowo niedawno jako temat zainteresowania nau- 


robotniczej powróciła 


ki i polityki. Nie znaczy to oczywiście, że w przeszłości 
nie interesowano się w ogóle różnymi aspektami poło- 
żenia klasy robotniczej. Zainteresowania te przejawia- 
ła nauka, organizacje społeczne, a przede wszystkim 


partia. 


Działo się to zwykle w okresach 
pokryzysowych, po zmianie linii po- 
litycznej, zwłaszcza po roku 1956 
4 1980. Ogólnie jednak panowało ra- 
czej przekonanie, że kategoria „po- 
łożenie klasy robotniczej”, nawiązu- 
jąca do tytułu słynnej pracy Fry- 
deryka Engelsa „Położenie klasy ro- 


botniczej w Anglii”, odnosi się ra-- 


czej do warunków kapitalistycznych, 
a nie do procesu tworzenia społe- 
czeństwa socjalistycznego. Dopiero 
kryzys 1980 roku, robotniczy protest, 
dramatyczny ciąg późniejszych wy- 
darzeń, z całą ostrością uświadomiły, 
że problem polożen'a klasy robot- 
miczej nie jest bynajmniej kwestią 
przeszłości, lecz ma swój jak naj- 
bardziej aktualny wymiar. Politycz- 
ne podstawy takiej optyki stworzyły 
uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. 

W uchwałach tych stwierdzano 
między innymi: „(...) w wyniku 
37-letniego rozwoju Polski Ludowej 
uformowało się w naszym kraju 
nowe społeczeństwo, a przede 
wszystkim nowa jakościowo klasa 
robotnicza, dysponująca poważnym 
zasobem wiedzy technicznej i spo- 
łecznej. W tej nowej i młodej klasie 
robotniczej narastały aspiracje do 
współrządzenia zakładem pracy i 
krajem, aspiracje wykształcone na 
gruncie ideologii socjalistycznej. Ten 
wielki potencjał był w dużym stop- 
niu marnotrawiony przez cały Sy- 
stem rządzenia i złą organizację pra- 
cy. Nie został również wykorzystany 
w płaszczyźnie politycznej na skutek 
skostnienia organizacji politycznych 
i społecznych, autokratycznie spy- 
chanych do działania pozornego i 
asekuranctwa”.! 

Czym jest, co wyraża kategoria 
położenie klasy robotniczej, jeśli nie 
jest ona tożsama z takimi pojęciami, 
jak: warunki bytu klasy robotniczej, 
poziom dochodów czy warunki życia 
rodzin robotniczych. Jest ona — po 
pierwsze — pojęciem wyraża- 
jącym pewien syndrom cech sytuacji 
klasy robotniczej, obejmującej trzy 
wymiary jej funkcjonowania w na- 
szym społeczeństwie: wymiar wa- 
runków bytu, warunków pracy oraz 
wymiar statusu w  spoleczeństwie, 
zwłaszcza pełnienia ' funkcji klasy 
robotniczej, czy jak ostatnio mówi- 
my — roli podmiotowej. Po dru- 
gie — charakteryzuje ona pewien 
stały stan zaspokajania potrzeb, re- 
alizacji aspiracji i interesów klasy. 
Wreszcie po trzecie — kate- 
goria ta odzwierciedla te cechy sta- 
tusu klasy robotniczej na tyle trwa- 
łe, które oddziaływują na jej świa- 
domość, kształtują trwałe wartości 
i orientacje społeczno-polityczne. 


Można więc powiedzieć, że jest to 
ten stan rzeczy, który odnosi się do 
usytuowania klasy robotniczej w 
strukturach stworzonych przez obe- 
cny poziom rozwoju socjałistycznego 
sposobu produkcji, jego bazy eko- 
nemicznej j nadbudowy prawno-po- 
litycznej. Ocenę tej ostatniej sprawy 
—  Pozomu rozwoju nadbudowy 
— na przełomie lat siedemdziesią- 
tych i osiemdziesiątych dobitnie 
charakteryzował cytowany wyżej 
fragment uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR. Z tego wynika 


Prof. Leszek Gilejko jest dy- 
rektorem Instytutu Badań Kla- 
sy Robotniczej ANS 


zasadnicza kwestia, stanowiąca jed- 
nocześnie najważniejszy moment w 
syndromie cech położenia klasy ro- 
botniczej, a mianowicie to, że jest 
ona jednocześnie klasą pracującą 
i panującą. Przy czym klasą pracu- 
jącą robotnicy byli i pozostają, zaś 
klasą panującą dopiero się stają. 
Funkcję klasy pracującej wykonują 
bezpośrednio, zaś tę drugą — raczej 
pośrednio. Układ ten ma charakter 
dynamiczny, zmienny, a nie statycz- 
ny; jego właściwością jest zawarte 
w nim przeciwieństwo, tym bardziej 
że zmiany pracowniczej pozycji kla- 
sy robotniczej i rozwój jej podmio- 
towej roli nie zależą tylko od niej 
samej. 

W tym kontekście należy podkre- 
ślić, że faktem o istotnym znaczeniu 


LESZEK GILEJKO 


jest podjęcie tej problematyki przez 
partię, czego między innymi wyra- 
zem jest utworzenie w ramach ANS 
Instytutu Badań Klasy Robotniczej 
i wydawanie przez ten Instytut 
wielotomowej serii zatytułowanej 
„Położen e klasy robotniczej w Pol- 
sce”. W ramach serii, nad którą kie- 
rownictwo naukowe sprawuje prof. 
Przemysław Wójcik, opracowano do- 
tychczas i wydano 5 tomów: „Wa- 
runki pracy i poziom zdrowotności 
robotników”, „Kwestia mieszkanio- 
wa”, „Warunki bytu robotników”, 
„Problemy patologii i przesitępczo- 
ści”, „Zagrożenia ekologiczne”. Ww 
przygotowan u jest tom 6, poświę- 
cony potrzebom i aspiracjom klasy 
robotniczej, w tym w szczególności 
jej najmłodszego pokolenia. Zawarte 
w poszczególnych tomach analizy 
dotyczą. najważniejszych aspektów 
położenia klasy robotniczej. Warun- 
ki pracy i zdrowia, sytuacja miesz- 
kaniowa, zagrożenia ekologiczne i 
warunki bytu (płace, dochody, udział 
w świadczeniach) tworzą bowiem 
główne elementy materialnego wy- 
m:aru tego położenia. Analiza da- 
nych zawartych w tych tomach po- 
zwała na sformułowanie kilku wnio- 
sków, składających się na obraz 
współczesnej klasy robotniczej w 
Polsce, w tym także charakteryzu- 
jących jej położenie. 

Pierwszy z tych wniosków to po- 
twierdzenie istotnych zmian, jakie 
dokonały się wewnątrz klasy robot- 
niczej. Jest ona dzisiaj nie tylko 
najliczniejszą grupą społeczną (śro- 
dowisko robotnicze obejmuje ponad 
15 milionów osób), .ale jednocześnie 
stosunkowo wysoko wykształconą, w 
przeważającej mierze młodą demog- 
raficznie. Z danych, opublikowanych 
w trzecim tomie „Położenia” poświę- 
conym warunkom bytu, wynika, że 


ponad 42 proe. wobotników nie ukoń- 
czyło jeszcze 30 łat, a 22 proc. jest 
w wieku 30—39 lat, 47 proc. posiada 
wykształcenie wyższe od podstawo- 
wego. Jest to najważniejsza zmiana. 
jaka dokonała się wewnątrz klasy 
robotniczej, mająca oczywiście istot- 
ny wpływ na jej cechy, a zwłaszcza 
potrzeby, aspiracje, sposób życia. 
Trzeba w tym miejscu dodać, że jed- 
nocześnie, głównie w ostatniej de- 
kadzie, rozwinął się proces samorep- 
rodukcji klasy robotniczej — dzieci 
z rodzin robotniczych coraz częściej 
— po ukończeniu szkoły zawodowej 
lub technikum — podejmowały pra- 
cę w zawodach robotniczych. 

Bardzo znacznie zmniejszyła się 
liczba robotników kształcących się 
wyżej. „Dostęp do wykształcenia jest 
w Polsce zróżnicowany — stwierdza 
się w tym tomie „Położenia” — 
a do grup społecznych o szczególnie 
ograniczonych możliwościach kształ- 
cenia dzieci należą przede wszystkim 
rodziny o następujących cechach sy- 
tuacji społecznej: pochodzenie ro- 
botnicze i chłopskie, niski poziom 
wykształcenia i kwalifikacji zawo- 
dowych rodziców oraz duża liczba 
dzieci w rodzinie. W wiełu przypad- 
kach następuje kumulacja tych cech. 
co jeszcze bardziej zmniejsza szanse 
kontynuowania nauki. W rezultacie 
we wszystkich typach szkół ponad- 
podstawowych udział uczniów z po- 


szczególnych klas i warstw społecz- 
nych nie jest proporcjonalny do 
udziału tych grup w strukturze spo- 
łeczeństwa. Widoczne jest to zwłasz- 
cza w wyższych uczelniach, gdzie na 
rok akademicki 1983/1884 przyjmo- 
wany był co 2—3 przedstawiciel śro- 
dowiska inteligenckiego, co 11 — ro- 


botniczego i tylko co 23—24 — 
chłopskiego.”2 
Klasa robotnicza jest — jak 


stwierdziliśmy wyżej — największą 
grupą społeczną w naszyin społe- 
czeństwie. Powiększanie jej liczeb- 
ności następowało wraz z rozwojem 
gospodarki, a zwłaszcza przemysłu. 
Kolejne fazy uprzemysłowienia to 
jednocześnie główny czynnik rozbu- 
dowy klasy robotniczej, a także 
zmian w jej wewnętrznej strukturze, 


-wzroście kwalifikacji itp. Przypom- 


nijmy także, że rozwój przemysłu 
stworzył materialne podstawy dla 
wyeliminowania bezrobocia, rozłado- 
wania napięć na lokalnych rynkach 
pracy itp. Rozwój przemysłu był 
także podstawą zbiorowego awansu 
dla licznych grup społecznych, a 
przede wszystkim znacznej części 
klasy robotniczej i chłopstwa. Jed- 
nocześnie jednak liczne grupy robot- 
ników pracują w trudnych warun- 
kach, zagrażających ich zdrowiu, pe- 
wodujących choroby zawodowe i 
stwarzających inne ryzyko. 

„Stan zdrowia robotników uzależ- 
niają w decydującej mierze warunki 
pracy — stwierdza się w pierwszym 
tomie „Położenia (..)” — W naszej 
gospodarce narodowej, w której 
znalazło zatrudnienie 12 milionów 
pracowników, prawie 8 mln stano- 
wią pracownicy fizyczni. Pałowa 


stanowisk pracy nie jest zmechani- 


zowana. Cztery miliony ludzi wyko- 
nuje prace wymagające dużego wy- 
siłku fizycznego. W warunkach, 


określanych jako przekraczające do- 
puszczalne normy, zatrudnionych 
jest około 3 mln osób, w tym 300 
tysięcy pracuje w warunkach skraj- 
nie szkodliwych. W przemyśle do- 
chodzi rocznie do 1200 wypadków 
śmiertelnych, a ponad 100 tysięcy 
osób przechodzi co roku na renty 
inwalidzkie.3 j 

Te wybrane dane świadczą, że 
omawiana wyżej kategoria położenia 
klasy robotniczej musi również 
uwzględniać te stany rzeczy, które 
najogólniej można określić jako sta- 
ny upośledzenia, relatywnie gorsze 


" od innych grup społecznych. Dotyczy 


to na pewno warunków pracy licz- 
nych grup robotników. 

W latach osiemdziesiątych zwłasz- 
cza. mimo kryzysu, dokonały się nie- 


"wątpliwie znaczące zmiany w pła- 


cach i dochodach robotniczych. Na- 
stąpił wzrost płac, co miało oczy- 
wiście pozytywny wpływ na zmniej- 
szenie kosztów kryzysu, ponoszo- 
nych i tak w dostatecznie dużym 
wymiarze przez środowisko robotni- 
cze. Tym niemniej istnieje w śro- 


dowisku robotniczym poczucie 
pewnego niedowartościowania. 
Oczywiście dotyczy to w nie jed- 
nakowym stopniu różnych grup 


robotniczych. Najczęściej — jak wy- 
nika z badań przeprowadzonych 
w roku 1983 przez prof. Lidię Beskid 
— robotnicy n'ewykwalifikowani o0- 
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kreślają sytuację swych rodzin jako 
złą lub bardzo złą, Jednakże również 
wśród robotników wyłewalilikowa- 
nych pogląd taki — chociaż nie tak 
silnie — występował. Połowa re- 
spondentów była teź zdania, „że 
w ostatnich latach notuje się wzrost 
nierówności społecznych” .$ | 

Z właściwości charakteryzujących 
położenie klasy robotniczej wynika- 
ją pewne cechy jej świadomości, 
orientacji społeczno-politycznych. 
Pierwsza z nich to silne, zapewne 
o wiele silniejsze niż w innych gru- 
„pach społecznych, poczucie solidar- 
ności, wynikające nie tylko z ko- 
lektywnego charakteru pracy, lecz 
również wspólnoty losu. Cecha ta 
wielokrotnie dawała znać o sobie 
i daje w dalszym ciągu. 

Drugą ważną właściwością jest 
trwająca w dalszym ciągu egalitarna 
orientacja klasy robotniczej. Z tym, 
że egalitaryzm ten nie wyraża 6IĘ 
bynajmniej w przypisywanym To- 
botnikom pogłądzie tzw. urawniłow- 
ki, czyli płaceniu każdemu tyle 
samo. Manifestuje się on natomiast 
w krytyce pogłębiającego się zróż- 
nicowania społecznego i to na pod- 
stawie takich „kryteriów”, które nie 
znajdują aprobaty środowiska robot- 


niczego, spotykają się z jego Kry” 


tyką. Robotnicy zawsze byli prze- 
ciwko przywilejom, wynikającym ze 
stanowiska, a nie z pracy, krytycznie 
oceniają te grupy, które bogacą Si6 
'na kryzysie, spekulantów wszelkich 
odmian i rodzajów. Sa 

'Jak wskazywały ostatnio przepro” 
wadzone badania ponad 50 proc. ro- 
botników opowiada się za zwiększe- 
niem kontroli państwa nad sektorem 
prywatnym, ale jednocześnie widzi 
potrzebę jego istnienia t normalnego 


funkcjonowania. Robotnicy. pozosta- 


jąc krytyczni wobee przywilejów. 
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„społeczna, egalitaryzm, 


skłonni są jednocześnie — przynaj- 
mniej ich znacząca część — poprzeć, 
czy aprobować przynajmniej więk- 
sze zróżnicowanie na gruncie kon- 
sekwentnie stosowanej zasady „od 
każdego według jego zdolności, kaźż- 
demu według jego pracy”, słowem 
— socjalistycznej zasady podziału. 


"To poparcie jest chyba dzisiaj sil- 


niejsze niż na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych, cho- 
ciaż zasada sprawiedliwości  spo- 
łecznej pozostaje trwałą wartością 
w robotniczej świadomości. 

Wymienione wyżej niektóre 
informacje o położeniu klasy robot- 
niczej rzutują także na jej ogólniej- 
sze orientacje i postawy świadomo- 
ściowe. Z jednej strony są powodem 
trwałego usytuowania w jej świa- 
domości pewnych znaczących war- 
tości, i wynikającego stąd ładu spo- 
łecznego, jego obrazu. Dlatego też 
mówimy zasadnie, że klasa robotni- 
eza charakteryzuje się w dalszym 
ciągu — mimo pewnych zakłóceń 
w tym względzie w ostatnim czasie 
— _ prospoleczną eriemntacją. W jej 
świadomości utrwalony jest demok- 
ratyczny obraz socjalizmu, którego 
najważniejszymi cechami są: pe- 
wszechność pracy i sprawiedłiwość 
o którym 
mówiliśmy wyżej. 

Jednocześnie w świadomości klasy 
robotniczej obecne są orientacje ty- 
powe dla pracowników podporząd- 
kowanych rygorom zespołowego 
procesu pracy, mechanizmom  pro- 
dukcyjnym, zarabianiu na życie dla 
siebie i swoich rodzin na podstawie 
umowy o pracę. Stąd nieuchronna 
świadomość pracownicza z towarzy- 
szącymi jej postawami rewindyka- 
cyjnymi czy roszczeniowymi. Nie- 
słuszny jest przy tym zarzut, for- 
mułowany często wobec tych po- 
staw, że są one przeżytkiem prze- 


szłości, dowodem niskiego poziomu 


świadomości klasy itp. 

To prawda, że Włodzimierz Lenin 
w słynnej pracy „Co robić?" pisał 
o dwóch typach świadomości klasy 
robotniczej — socjalistycznej, ściśle 
socjaldemokratycznej i związkowej, 
„trade-unionistycznej”. Ten drugi 
typ świadomości uważał rzeczywi- 
Ście Lenin za niższy w warunkach 
kapitalizmu, gdyż nie motywował on 
do walki politycznej, rewolucji, zdo- 
bycia władzy, itp. W warunkach 
tworzenia społeczeństwa _socjali- 
stycznego świadomość  „trade-unio- 
nistyczna”, ściślej może pracownicza. 
pozostaje jako zjawisko zdetermino- 
wane podwójnym położeniem klasy 
robotniczej. Okoliczność ta rzutuje 
na sposób postrzegania swoich in- 
teresów i oczekiwania wobec orga- 
nizacji, które miałyby te interesy re- 
prezentować, a przede wszystkim 
wobec związków zawodowych. Oczy- 
wiście związki zawodowe w warun- 
kach socjalizmu mają prawo i obo- 
wiązek reprezentowania klasy ro- 
botniczej jako klasy pracującej | 
jako klasy panującej, ale reprezen- 
towanie pracowniczych interesów 
klasy pozostaje kwestią nader istot- 
ną właśnie dla związków zawodo- 
wych. 

Piszemy e tym dlatego, ażeby 
zwrócić uwagę, że liczenie na „prze- 
zwyciężanie” tej postawy przez sku- 
teczną propagandę dać może wyłącz- 
nie efekt pozorny. Ma ona swą obie- 
ktywną podstawę, wyn z róż- 
nych aspektów położenia klasy ro- 
betniczej. Jej przezwyciężanie może 
być produktem dalszege zbiorowego 
awansu klasy. Program takiego 
awansu jest sprawą bardzo piiną. 
Istotne jego elementy zostały słor- 
mułowane w uchwałach IX Zjazdu, 
chodzi więc o ich uzupełnienie, koa- 
tynuację I rozwój. 


4%. Uchwała TX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR 
3. „Warunki bytu robotników” — „Po- 
lożenie klasy robotniczej w Polsce” ANS 
PZPR IBKR t. 3 (Pod redakcją naukową 
Przemysława Wójcika. 
zdrowot- 


3. „Warunki prac 
ności robotników” ANS PZPR Instytut 
Badań Klasy 
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Gdzie jesteś absolwencie : 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


w ost 


ło świadectwo ukończenia tej formy szkoł 
zsumować wszystkie roczniki słuchaczy, praw 
powstałaby potężna grupa . 
nego. Niestety, potęga tej armii 


liczby. 


W roku  szkołeniowym _ 1982/83 


kształcenie w WUML zakończyło 


27191 osób, w 1983/84 — 29137, 


a w 1984/83 — 42 333. 


W roku 1983/84 na jedną POP sta- 
tystycznie przypadało 0,9 wykładow- 
cy, a około 4 proc. POP nie zre- 
alizowało żadnego z zalecanych na 
zebrania ideologiczne tematów; w 
1984/85 -odpowiednio wyglądało to 
tak — w połowie województw wię- 
cej niż I wykładowca szkolenia par- 
tyjnego, a liczba nie odbytych ze- 
brań wynosiła już tyłko niecałe 
3 proc. R 


Liczby te nie mogą zastąpić pełnej 
oceny Stanu faktycznego — efektyw- 
kształcenia . ideologicznego, 
rzeczywistych zmian w świadomości 
członków PZPR. 


Skoro dyplomy ukończenia WUML 
otrzymuje coraz więcej osób, skoro 
wzrasta liczba odbywanych zebrań 
ideologicznych, dlaczego w ocenach 
pracy szkoleniowej, dokonywanych 
przez egzekutywy komitetów woje- 
woódzkich PZPR pojawiają się głosy 
niezadowolenia z powodu bierności 
członków - POP, nikłej dyskusji na 
zebraniach? Dlaczego członkowie 
partii nie przejawiają widocznej dla 
wszystkich aktywności politycznej w 
swoim miejscu pracy, zamieszkania, 
w klepie, autobusie itp, dlaczego 
nie zawsze upowszechniają i nie za- 
wsze bronią programu oraz polityki 
PZPR? Takich pytań, zaczynających 
się od słowa dlaczege, można by 
jeszcze postawić kilka. | 


Studia czy zło konieczne? 


Sprawność nauczania na studiach 
WUML, a później sposób wykorzy- 
stania absołwentów zależy — w 
znacznym stopniu — od właściwie 
przeprowadzonej rekrutacji. Tym- 
czasem wcale nie trzeba szukać ze 
świecą takich POP, w których skie- 
rowanie na WUML traktowane jest 
jako zło konieczne. Iluż to towarzy- 
szy otrzymawszy propozycję studiów 
zasłania się świadectwem ukończe- 
nia WUML sprzed 18 lat, uczestnic- 
twem w kursach kształcenia zawo- 
dowego, kłopotami w życiu rodzin- 
nym itp. W takiej sytuacji naj- 
częściej zaczyna się problem z wy- 
egzekwowaniem systematycznego u- 
czestnictwa w zajęciach — tyle, że 
to już jest kłopot osób odpowiedzial- 
nych za WUML, a nie tych, którzy 
proponowali studia. Jak wynika z 
oceny dokonanej przez Wydział Ide- 
ołogiczny KC PZPR w grudniu 
1084r. frekwencja na zajęciach 
wahała się od 40 do 90 proc. ogółu 
uczestników, a odsetek słuchaczy 


ZZ RNNENNONNNNNINA 


Wieczorowe Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu od po- 


nad 30 lat nieprzerwanie kształc ) : 
atnich trzech latach około 99 tysięcy osób uzyska 


q aktyw partyjny. Tylko 


enia. Gdyby 
dopodobnie 


działaczy frontu ideologicz- 


tkwi tylko w wielkości 


skreślanych w ciągu roku ze wzglę- 
du na absencję wynosił 2 proc. 


KZ czy POP niezmiernie rzadko 


wyciągają konsekwencje partyjne z : 


braku  odpowiedzialności swoich 
członków, ich organizacyjnej niesu- 
bordynacji (prawie każdy słuchacz 
podpisuje przecież zobowiązanie u- 
czestnictwa w zajęciach). Ten brak 
zainteresowania dla postępów w 
kształceniu na WUML powoduje, że 
w świadomości wielu słuchaczy re- 
dzi się peczucie „edrabiania pańsz- 
czyzny”. Po 00 wkladać wysiłek 
w te studia, skore nikoge one nie 
interesują. O tym fakcie wyraźnie 
przekonuje się wielu, w ogóle nie 
wykorzystanych w  jakiejkoiwiek 
działalności, absolwentów (około 38 
proc. w 1982/83r. i około 30 proc. 
w 1983/84 r.) Często świadectwo 
ukończenia WUML spotyka się z 
obojętnością zarówno  egzekutyw 
POP jak i kierownika kadr w za- 
kładzie. Czy jest zatem sens odgry- 
wać przez rok lub dwa lata rolę stu- 
denta, poświęcając na to jedno po- 
południe w tygodniu? 


Organizatorzy WUML w  woje- 
wództwach bardzo starannie dobie- 
rają wykładowców. W większości 
rekrutują się oni spośród pracow- 
ników wyższych uczelni (43 proc.) 
pracowników administracji państ- 
wowej i gospodarczej (20  proc.), 
oświaty (13  proc., pracowników 
aparatu partyjnego (13 proc.); są to 
dane na 1 października 1984 r. Blisko 
60 proc. (58) wykładowców WUML 
ma tytuł magistra, 35 proc. — do- 
ktora, 6 proc. — docenta i 1 proc. 
— profesora. 


Wiedza i dydaktyczne doświadcze- 
nie wykładowców zapewniają wyso- 
ki poziom zajęć. Tak jest istotnie 
w przeważającej części kursów (do- 
wodzą tego hospitacje, prowadzone 
przez pracowników  WOKI oraz 
przedstawicieli Wydziału Ideologicz- 
nego KC PZPR). Cóż jednak z tego, 
jeżeli spośród absolwentów z roku 
1983/84 (jak wykazują niepełne dane 
obecna sytuacja jest bardzo zbliżo- 
na) tylko 18 proc. pełni funkcję wy- 
kładowcy szkolenia partyjnego, 9 
proc. — lektora instancji, 8 proc. 
— organizatora szkolenia, a 5 proc. 
seminarzysty. Inne zadania w pracy 
partyjnej wykonuje 13 proc. absol- 
wentów wspomnianego rocznika co 
w 8umie daje 53 proc. Tylu ludzi 
wykorzystano, a co robi pozostałe 47 
proc.? Czy nie szkoda zatem wysiłku 
i czasu wykładowców? WUML to nie 
wolna wszechnica, której podstawo- 
wym zadaniem jest tylko dostarcza- 
nie wiedzy słuchaczom. Oni muszą 
tę wiedzę wykorzystać w pracy na 
rzecz PZP 


sierpnia 1984 r.) SGt O anizuje i pro” 
pis: „WUML współorganćć azkim 


wadzi na Ak : 
najwyższe formy kszłałcen a ża 
gicznego w systemie oświa y da 
nątrzparty jnej Polskiej Zjedno 8 
nej Partii Robotniczej. Stanowi: A 
w tym systemie główne „ogniwo 
przygotowania wysoko kwalifikowa 
nych kadr aktywu dla potrzeb wia 
nątrzpartyjnej działalności szkołe- 
niowej, aktywu działającego w Or- 
ganizacjach społecznych lub instytu- 
cjach kulturalno-oświatowych oraz 
dia ideowo-politycznego kształcenia 
i doskonalenia kadr kierowniczych. 


(8 2). 


Wśród słuchaczy WUML w roku 
1984/85 tylko około 43 proc. stanowili 
ci, którzy w dniu 1 października 
1984r. mieli przydzielone zadanie 
partyjne (6 proc. pełniło funkcję 
lektora, 16 — wykładowcy szkolenia 
partyjnego, T — organizatora, a 14 
proc. wykonywało inne zadania). 


Przytoczone dane sugerują że nad- 
szedł już czas, by zmienić system re- 
krutacji i sposób pracy z absolwen- 
tami. 


Zmierzać ku poprawie 


Jedną z metod zaktywizowania 
słuchaczy WUML jest przydzielanie 
im przed rozpoczeciem kształcenia 
zadań, które będą musieli spełniać 
jako absolwenci. Oczywiście, nie 
można podchodzić do tegc formalnie 
i bez namysłu zdecydować, że to- 
warzysz odczuwający lęk przed salą 
pełaą ludzi będzie wykładowcą. 
Przypadkowość w doborze słuchaczy 
bylaby wyeliminowana wówczas, 
gdyby każda POP w porozumieniu 
z instancją partyjną opracowała kii- 
kuletni program kształcenia swoich 
członków. Nikt przecież nie zna le- 
piej predyspozycji drugiego człowie- 
ka niż ten, kto obserwuje Jego dzia- 
łalność na co dzień. 


Plan kształcenia przyczyniłby się 
podwyższenia rangi studiów 
wumlowskich. Taki tryb postępowa- 
nia pozwoliłby również na bardziej 
przemyślane przygotowanie kadry 
wykładowców, środków finansowych 
1 pomocy dydaktycznych. 


Instancje partyjne kierujące na 
studia powinny mieć koncepcję peł- 
nego wykorzystania absolwentów 
WUML w pracy wewnątrzparty jnej 
lub w ogóle politycznej, pozostając 
> W pd kontakcie. Nie 

nia si wiem 
SA ę m do poprawy 


KM w kilkusettysięcznym mieście, 
tylko ogólnie wiedzą, że absolwenci 
WUML są wykorzystywani w cha- 
rakterze wykładowców szkolenia 
masowego i na tym koniec wiedzy 
o ich losach. Warto wiedzieć, który 
z absolwentów prowadzi zebrania, 
jak wywiązuje się ze swoich obo- 
wiązków, czy nie potrzebuje pomocy, 
a tego już nie wiadomo. Od momen- 
tu otrzymania świadectwa znikają 
z pola widzenia instancji. To nie 
jest, oczywiście, reguła ale częsta 
praktyka. Tymczasem absolwenci 


Dokończenie na str. 17 


Na 


przykład w kopalni „Staszic” 


— Tak różnie o partii mówiono, 
że ciekaw byłem jak wygląda ze- 
branie — opowiada o przyczynach 
swej obecności w partyjnym gronie 
.Gryc. — Chciałem też wiedzieć jak 
w partii patrzy się na te sprawy, 
"które mieliśmy do załatwienia w 
ZSMP. Po jakimś czasie zaczęli się 
do mnie towarzysze zwracać z py- 
taniami, co myślą o niektórych pro- 
blemach młodzi, także ci, którzy nie 
należą do partii, ani do organizacji 
młodzieżowej. Poprosiłem raz kole- 
gę, żeby poszedł ze mną na zebranie. 
Po zebraniu sam zapytał, kiedy na- 
stępne. 

— Bardzo ciekawe były zebrania 
szkoleniowe — opowiada dalej Gryc. 
— To były jeszcze te czasy, kiedy 
o drażliwych sprawach mówiło się 
dość ostrożnie, nie wszystko można 
było przeczytać w gazetach. U nas 
byli dobrzy lektorzy. Przychodził m. 
in. Zbigniew Hanf, członek KC z na- 
szej kopalni. Informacje były świeże, 
z pierwszej ręki. 

— Niektórzy, widząc że chodzę na 
zebrania — mówi Gryc — pytali jak 
z tym. jak z tamtym. Oczywiście 
odpowiadałem, ale mówiłem też: 
Chcesz wiedzieć, a na zebranie nie 
przyjdziesz. Czy boisz się, że cię 
wciągną do partii? 

— Jest sporo takich — mówi Gryc 
— którzy kiedyś, zapewne w oparciu 
e konkretne sprawy, wyroObili sobie 
złą opinię o partii, a teraz nie zadają 
sobie trudu, żeby dowiedzieć się 
jaka dzisiaj jest partia. Choć trochę 
to zmienia. Częściej teraz na zebra- 
nia przychodzą bezpartyjni. 

— To nie jest tłum, czasem jedna 
osoba, czasem dwie, trzy — włącza 
się sekretarz Kuchta. Na pewno nie 
ma już tyle, co kiedyś, niechęci do 
partii, ale sporo jest jeszcze nieuf- 
ności, utartych fałszywych ominii, 


To był pierwszy od długiego czasu przypadek, ie bez- 
partyjny przyszedł na zebranie partyjne — wspomina 
Czesław Kuchta, I sekretarz OOP na oddziale KG-10, 
z zawodu cieśla górniczy. Mowa tu o pojawieniu się na 
zebraniu Mirosława Gryca — od lipca zeszłego roku 
kandydata partii, jednego z 41 kandydatów w zakłado- 
wej organizacji partyjnej kopalni „Staszic. 


czy zwyczajnego braku zaintereso- 
wania. Są i wyraźni przeciwnicy. To 
też wychodzi w dyskusjach, mani- 
festuje się w postawach. 

Bywało na przykład, że trzeba 
było zostać dłużej na zmianie, aby 
zarobić pieniądze na upominki dla 
domu dziecka, któremu patronuje 
koło ZSMP, czy na festiwal w 
Moskwie. Słyszało się wtedy i takie 
opinie: „wy będziecie robić, a ktoś 
inny zbierze za to laury”. Nie brak 
więc nieprzychylnych komentarzy. 
Sekretarz Kuchta uważa, że czasem 
lepiej nie zabierać od razu głosu. 
Jest wiele okazji, aby porozmawiać 
spokojnie. Praktyka potwierdza, że 
można wtedy osiągnąć wymianę my- 
Śli a nie tylko wysłuchać jednostron- 
nych opinii. 

Tow. Kuchta został sekretarzem 
w tydzień po ogłoszeniu stanu wo- 
jennego. Nie było wtedy wielu chęt- 
nych na tę funkcję. Egzekutywa KZ 
obiecała, że pomoże. I rzeczywiście 
przez dwa lata miał autentyczną po- 
moc, przede wszystkim w sprawach 
organizacyjnych, prowadzeniu ze- 
brań, wyborze lektorów. Dzisiaj ze- 
brania są już normalną Sprawą 
w organizacji, ale wtedy nie były 
łatwe. Kuchta od początku wchodził 
w życie oddziału Śmiało, otwarcie, 
a jednocześnie rzeczowo. Już nie tyl- 
ko te przysłowiowe rękawice i pro- 
dukcja były na porządku obrad ze- 
brań, choć i te sprawy mają swoje 
stałe miejsce. 

Dyskusję trudno zaszufladkować. 
Czasami aż ręce opadają, bo „tłucze 
się na okrągło” o tych samych pro- 
blemach, zdawałoby się, że dotarło 
do każdego, aż tu ktoś znów postawi 
pytanie, jakby pierwszy raz był na 
oddziałe. Innym razem zabierający 
głos potrafią zaskoczyć odwagą i 
znajomością rzeczy w stawianiu 


spraw i produkcyjnych i partyjnych. 
Młodzi rzadko dyskutują na zebra- 
niach. Najczęściej i najbardziej rze- 
czowo zabierają głos towarzysze 
w pośredniej grupie wieku, którzy 
pracują w kopalni około 10 lat. Po 
prostu większą mają orientację i za- 
wodową i polityczną, a także nie bez 
znaczenia jest ich ustalona już mar- 
ka zawodowa. 

Partil zależy, żeby na zcbraniach 
mówiło się o tym, co jest drażliwe 
na oddziale. Nie ma kłopotu ze 
ściągnięciem na zebranie dyrektora, 
czy naczelnego inżyniera. Są tego 
efekty, choćby w czasie awarii lu- 
dzie zostają pomóc, jeśli trzeba to 
i po zmianie. Albo np. przypadek, 
kiedy jeden ze sztygarów przeniósł 
się na inny oddział. Okazuje się, że 
nie zawsze jest to sprawa łatwa. 
Jeszcze dwa lata temu było nie do 
pomyślenia, żeby w oddziale decy- 
dowało się, kto ma zostać nadgór- 
nikiem czy sztygarem. Pół roku wal- 
czyła o to OOP, a i koło ZSMP. 
W efekcie obecnym kierownikiem 
oddziału jast Kazimierz Dżuman: 30 
lat, członek organizacji młodzieżo- 
wej. Sztygarzy też nie są starsi. 


Oddział zżywa się nie tylko w cza- 
sie pracy, ale + na wspólnych im- 


HALINA MAMOK 


prezach, finansowanych głównie z 
FASM-u. Wycieczki robią nieczęsto, 
bo pieniędzy nie mają wiele. Na 
ostatniej, w okolice Głuchołaz, był 
mecz, świniobicie, różne konkursy. 
W marcu na 10-lecie oddziału zapro- 
sili wszystkich emerytów, którzy 
odeszli w tym czasie z KG-l10, 
wszystkich, którzy przepracowali peł- 
ne 10 lat w oddziale, kierownictwo 
kopalni, KZ, związków zawodowych. 
Przygotowując zaproszenia  przeo- 
czyli czterech „dziesięciolatków”. Ci 
przyszli się upomnieć... 


K PRD 2 
opalnia „Staszic” — sekcyjni Jan Janusz i Stanisław Górdziel 
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Fot. P. Nowak 


Najbardziej uradowani tym spot. 
kaniem byli emeryci. Do tradycji 
należą już pożegnania emerytów, or- 
ganizowane w jednym z trzech do- 
mków w ośrodku wypoczynku so- 
botnio-niedzielnego _„Janina-Barba.- 
ra”. Ten pomysł ,podkupili” z od- 
działu elektrycznego. 

Na pytanie, kto organizuje życie 
towarzyskie oddziału sekretarz i 
przewodniczący koła ZSMP uśmie- 
chają się do siebie. Cóż, zawsze musi 
być ktoś, kto wpadnie na pomysł 
i potrafi chodzić wokół tego, żeby 
wprowadzić go w życie. Ale też nie 
zdarzyło się, żeby w oddziale odmó- 
wiono pomocy przy załatwieniu kon- 
kretnej sprawy, związanej z przy- 
gotowaniem imprezy. 

Mowa tu wciąż o jednym oddziale, 
a ile rysuje się postaw, sytuacji, 
spraw oddających cząstkę atmosfe- 
ry „Staszica”. Właśnie ze szczegól- 
nego klimatu, w którym odżywają 
dawne, dobre tradycje życia w so- 
lidarnej zbiorowości znany jest 
sStaszic” w Katowicach, a ma też 
dobrą sławę w resorcię. Kopalnia 


jest młoda, jak na 75-letnią historię 


robotniczej dzielnicy _ Giszowiec, 
gdzie ze starą, wpisaną ostatnio na 
listę zabytków, zabudową osiedla 
górniczego, sąsiadują typowe bloki 
z lat sześćdziesiątych. Wrosła jednak 
głęboko w środowisko, nie tylko 
drążonymi ponad 700 m w «ląb 
ziemi chodnikami, ale  pczede 


RZ ERROR NĄ A 0 O CZA RZEZ OCZ GORĘ 


ZAUGANI EO 


wszystkim otwartością na indywidu- 
alną i zbiorową inicjatywę. „Staszic” 
jest dobrze fedrującym zakładem 
wydobywczym, poligonem doświad- 
czalnym nowcczesnej techniki gór- 
niczej, dobrym duchem osiedla. 


k 


„Tata” — nie bez przyczyny w 
górniczej tradycji tak zwykło się 
mawiać o dyrektorze. Niezależnie od 
tego czy rozmawiam o sprawach 
związanych z wydobyciem, czy Z 
pracą organizacji partyjnej, działal- 
nością związków zawodowych, z 
problemami młodzieży czy osiedla, 
często słyszę określenia: rodzinna 
atmosfera, życzliwość, zrozumienie 
wzajemne kierownictwa i załogi. 

Wielu łączy tę atmosferę z 0S0- 
bowością dyrektora naczelnego Zdzi- 
sława Sendera, kierującego ,.Staszi- 
cem” od 1977 r. Dyrektor Sender nie 
lubi rozwodzić się nad swoim stylem 
pracy. — Jestem dyrektorem zakła- 
du socjalistycznego z rekomendacji 
partii. Jestem dz'ałaczem partyjnym. 
Nie może mi być obcy postęp 
w kopalni, ani to, jak żyją i miesz= 
kają ludzie. 

Trudno powiedzieć czy ten sposób 
myślenia udzielił się każdemu, kto 
kieruje pracą dużych zespołów W 
kopalniach. Marian Nowak — W!” 
ceprzewodniczący zarządu zakłado- 
wego związków zawodowych — 
twierdzi, że coraz rzadsze Są skargi 
na stosunki międzyludzkie w oddzia” 
łach. W tych sprawach zwłaszcza 
związkowcy mają „zielone światło 
u dyrektora. Były i takie przypadki. 


że kierownicy oddziałów, którzy 
poza produkcją nie widzieli człowie 
stanowisk, 


ka, musieli odejść ze > 
związanych bezpośrednio ź kierowa 
niem ludźmi. 

Nawet parę godzin obecności W 
kopalni pozwala zauważyć, że panu” 
je tam klimat współpracy mięczy 
kadrą kierowniczą, a tzw. czynni sze 
mi społeczno-politycznymi. wę: 2 
tylko tu jestem zaglądam do R 


żeby im się nie narażać, bo umieją 
egzekwować swoje stanowisko” 


żartuje tow. Jerzy Sapielak 


„w  terenię 


ny inżynier górniczy, ale .w tym 
żarcie sporo jest prawdy. Konkrefne 
przykłady poparcia różnych inicja- 
tyw społecznych i liczenia się z opi- 
nią partii, związków zawodowych 
czy organizacji młodzieżowej w kie- 
rownictwie kopalni w poważnym 
stopniu decyduje o budowaniu au- 
torytetu wśród załogi i atmosfery 
dobrej współpracy. 

Po konkrety z życia sięgnąć nie- 
trudno. — Parę tygodni temu, kiedy 
pierwsze chłody dały o sobie znać 
— opowiada Tadeusz Kwoka, cek- 
retarz KZ, którego 3 lata temu po- 
znałam jako przewodniczącego ZZ 
ZSMP — nachodzili mnie tu towa- 
rzysze z terenowych grup partyjnego 
działania ze skargami na ogrzewanie 
i kłopoty z wodą w osiedlu. Poszed- 
łem do dyrektora. Natychmiast zwo- 
łał ludzi odpowiedzialnych za utrzy- 
manie budynków, polecił sprawdzić 
urządzenia  ogrzewcze, 
usunąć ewentualne awarie. 

Fakt, że ponad 300 wdrożonych 
projektów wynalazczych i racjona- 
lizatorskich daje „Staszicowi” pier- 
wsze miejsce w resorcie w tej dzie- 
dzinie ma swoją wymowę. Akurat 


w dniu, w którym byłam w kopalni 
odbywała się, druga w tym roku, 
Giełda Projektów Wynalazczych pod 
patronatem ZZ ZSMP. Skupiono 63 
pomysły. Duszą tego przedsięwzięcia 
jest Janusz Kołodziej — inżynier, 
32-letni sztygar oddziału wiertnicze- 


ewno jedna kopalnia nie roz- 
w; ich samodzielnie. Jednakże 
w tych warunkach „Staszic” wybiera 
drogę najwłaściwszą — stawia na 
nowoczesność wydobycia i coraz 
bezpieczniejszą pracę. Pielęgnowanie 
inicjatyw zawodowych i społecznych 
owocuje , 
gospodarnością, koleżeńską atmosfe- 
rą w oddziałach i gęstą nicią po- 
wiązań kopalni z osiedlem. 


* 


Po raz pierwszy zjeżdżam tak głę- 
boko. Do oddziału, w którym gospo- 
darze chcą mi pokazać typowe wa- 
runki górnicze. Fedrują tu na po- 
ziomie 720 m. W miejscu, gdzie od- 
bywa się felezunek tablica informu- 
je, że w tym rejonie jest największe 
zagrożenie metanowe i pyłowe. La- 
biryntem chodników idę, w towa- 
rzystwie sekretarza Kwoki i starsze- 
go inspektora bhp, Mariana Teng- 
lera, do ściany w pokładzie. Cha- 
rakierystyczna zmiana temperatur, 
w chodnikach wentylacyjnych wy- 
raźnie czuje się chłodniejszy po- 
wiew, łatwiej oddychać w szybkim 
marszu. W pozostałych chodnikach 
typowa temperatura około dwudzie- 
stu, dwudziestu paru stopni. Są jed- 
nak i takie miejsca w niskich po- 
kładach, gdzie temperatura zbliża się 
do 30 stopni. Wówczas przepisy bhp 
przewidują skrócenie czasu pracy do 
6 godzin. 
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go. Właśnie zainteresowanie racjo- 
nalizacją zawiodło go do ZSMP, 
a potem także do partii, której jest 
kandydatem od zeszłego roku. 
Mieszka po sąsiedzku z Mieczysła- 
wem Barańskim — wiceprzewodni- 
czącym ZZ ZSMP. Wspólnie opra- 
cowali parę projektów racjonaliza- 
torskich i tak się zaczęło. Od bak- 
cyla techniki do bakcyla społecznego 
działania. 

Jednakże w zarządzie zakładowym 
krytycznie mówi się © próbach przy- 
ciągnięcia do organizacji młodej 
kadry inżynieryjnej. Kiedy przed 
XIX Plenum KC PZPR, poświęco- 
nym problemom inteligencji zorga- 
nizowano spotkanie, żeby omówić 
z tow. Hanfem materiał do jego wy- 
stąpienia, na 102 inżynierów w wie- 
ku organizacyjnym, niespełna 10 
odpowiedziało na zaproszenie... 

Są takie dziedziny, gdzie szybciej 
osiąga się postęp, są i takie, gdzie 
na dóbre rezultaty przychodzi czekać 
dłużej. Zresztą zróżnicowana jest 
mapa indywidualnych postaw ludzi 
i sytuacji w oddziałach, różnie roz- 
kładają się sukcesy i niedostatki 
w poszczególnych dziedzinach życia 
kopalni i jej załogi. 

Związkowcy największy problem 
widzą w braku mieszkań. Dwa, zbu- 
dowane przez zakładową spółdziel- 
nię mieszkaniową, bloki nie rezwią- 
zują jeszcze tych kłopotów. Na swo- 
je M czeka 1200 rodzin, drugie tyle 
w kolejce do zamian. Wspólną tro- 
ską kierownictwa kopalni i orga- 
nów Społecznych jest dążenie do 
ustabilizowania załogi. W ponad 
30-tysięcznym osiedlu sąsiadującym 
ze „Staszicerr” mieszka zaledwie 
3 tys. pracowników kopalni, która 
ma 8-tysięczną załogę. Fluktuacja 
sięga rocznie tysiąca osób. Ma w 
tym swój udział również sytuacja 
płacowa. Rzeczywistość odbiega od 
mitów o górniczych zarobkach, śred- 
nia płaca w „Staszicu” waha się od 
34—36 tys., z czego jedna trzecia za 
pracę w wolne soboty i niedziele. 
Mało konkurencyjne płace, brak 
mieszkań, niedostatki rąk do pracy 
to problemy, z którymi boryka się 
całe górnictwo. 


Omijamy chodnik, przy którym wisi 
tablica z ostrzeżeniem „Uwaga, za- 
grożenie tąpaniami”. Ktoś dowcipny 
wydrapał dwie pierwsze litery w 
słowie „tąpaniami”. Trudno się nie 
uśmiechnąć. Panie na pewno nie są 
tu zagrożeniem. Jeśli zjeżdżają na 
dół, to są to lekarki z zakładowego 
ośrodka zdrowia, po to, aby w razie 
wypadku łatwiej umiały dotrzeć do 
rannych. 
|W „Staszicu” występują wszystkie 
zagrożenia górnicze i to w dużym 
natężeniu. Stąd zaostrzone rygory 
bhp i wprzęgnięcie najnowszej tech- 
niki do analizy parametrów zagro- 
żeń, ich prognozowania i profilak- 
tyki. Trzy lata temu powstała ko- 
palniana stacja geofizyki, w której 
pracują autentyczni pasjonaci poszu- 
kiwania coraz skuteczniejszych me- 
tod zabezpieczenia przed skutkami 
tąpań. Obok tego, co już osiągnięto 
w tej dziedzinie mają takżę na swo- 
im koncie własne rozwiązania syste- 
mów zabezpieczających, oparte na 
współczesnych osiągnięciach elekt- 
roniki. Współpracują z naukowca- 
mi. 

Towarzysz Ireneusz Czarnecki — 
inżynier ds. tąpań — z dumą mówi 
o tym, że „Staszic” będzie wkrótce 
pierwszą w krajach RWPG kopalnią, 
posiadającą system informatyczny, 
oparty na światłowodach. Zrozumie- 
nie wśród załogi potrzeby inwesto- 
wania w te urządzenia poszerzają 
sukcesy stacji. Np. dzięki trzem, 
umyślnie 1 pod kontrolą wywoła- 
nym, tąpnięciom udało się uchronić 
być może życie ponad 20 ludzi. Pa-. 
rametry wskazywały, że mogą wy- 
stąpić tąpania — wyjaśnia kierow- 
nik stacji Witold Gębala. Wyprowa- 
dziwszy ludzi, robotami strzałowymi 
uprzedziliśmy to, czym mogła nie- 
spodziewanie zagrozić natura. 


Podobnie twórczy stosunek do 
techniki mają pracownicy działu 
wentylacji, gdzie rok temu główny 
inżynier wentylacji Andrzej Rych- 
licki zaraził zespół ideą wykorzysta- 
nia komputerów. Dział przygotowu- 
je się do kolejnego etapu wprowa- 
dzania komputerowego systemu na- 
wietrzania kopalni. 


rytmicznym wydobyciem, 


Kopalnia „Staszic” — Andrzej Bednarski obsługuje centralę metanometrycz= 


ną. 


Również stała modernizacja pro- 
cesu wydobywczego ma istotne zna- 
czenie i dła poziomu wydobycia i dla 
bezpieczeństwa pracy. Testuje się 
w kopalni wiele nowych urządzeń 
techniki górniczej. 

Oszczędność i węgla i materiałów 
leży rzeczywiście górnikom na sercu, 
Trudno nie zauważyć idealnego po- 
rządku w oddziale. Jego kierownik 
Władysław Kalina , korzysta z obe- 
cności sekretarza KZ, żeby zwrócić 
uwagę na to, że w procesie trans- 
portu węgla, już na powierzchni, 
marnuje się część dużych kęsów, 
które drożej kosztują. Wyjaśnia na 
czym to technicznie polega. Słyszę 
jak sekretarz obiecuje, że zaintere- 
suje tym dyrektora. Postawa ludzi 
i technika decydują o tym, że „Sta- 
szic” ma jedne z najniższych w re- 
sorcie koszty wydobycia węgla — 
3 tys. zł za tonę. Codziennie daje 
go 15 tys. ton. Po doświadczeniach 
wznowionego od 1982 r. współza- 
wodnictwa brygad młodzieżowych 
kończą się przygotowania do objęcia 
całej kopalni — na wniosek sekre- 
tarzy OOP — socjalistycznym 


współzawodnictwem pracy. Powinno : 


wyzwolić istniejące jeszcze rezerwy 
i inicjatywy. 


* 


Smakuje pierwszy, zapalony po 
wyjeżdzie na powierzchnię, papieros. 
Szybko jednak trzeba się umyć i 
przebrać. Miałam okazję widzieć już 
nieraz to, co w osiedlu kojarzy się 
z kopalnią, m. in. dwa kluby mło- 
dzieżowe „Gwarek” w wyremonto- 
wanych przez ZSMP budynkach, 
Miejski Ośrodek Harcerski w odre- 
staurowanej willi, nową halę wido- 
wiskowo-sportową, na budowę któ- 


_rej złożył się niejeden czyn partyjny 


(tego przymiotnika nikt się tu nie 
wstydzi, a nie przeszkada on „także 
temu, by uczestniczyła w czynie licz- 
na grupa bezpartyjnych), nową pla- 
cówkę ORMO, odremontowaną pra- 
wie że z ruiny przez członków 
jo i młodzież ze szkoły górni- 
czej. 

W KZ umówiłam się z Ludwikiem 
Lubowieckim — rzemieślnikiem, 
mieszkańcem Giszowca od 1920 r., 
działaczem TPD oraz Kazimierzem 
Liebigiem — przewodniczącym Koła 
Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski, 
górnikiem oddziału przewozowego 
kopalni, aby porozmawiać o ostat- 
niej inicjatywie, w którą zaangażo- 
wało się kierownictwo kopalni, 
wszystkie organizacje, a można bez 
przesady powiedzieć, że cała załoga. 
Ze społecznych składek, społeczny- 
mi siłami, z pomocą kopalni powsta- 


Fot. P. Nowak 


je pierwszy w Katowicach, o ile nie 
w Polsce, Dom Dziennego Pobytu 
dla Dzieci Specjalnej Troski. 

W osiedlu jest 74 takich dzieci. 
TPD zainicjowało powstanie koła, 
a zaproszeni na jego spotkanie 
przedstawiciele kopalni, nie tylko 
umożliwili udostępnienie dzieciom 
zaplecza rehabilitacyjnego i specja- 
listów zakładowej przychodni, wcza- 
sy 'rehabilitacyjme w zakładowym 
domu w Wiśle, podjęli się adaptacji 
budynku na przedszkole, ale zapro- 
ponowali także budowę domu, w 
którym znajduje się zaplecze dla cas 
Sa cyklu rehabilitacji i rewalida- 
cji. 

Każdy związkowiec zadeklarował 
po 5 zł miesięcznie na ten cel (zwią- 
zek liczy ponad 5 tys. członków), 
swoj fundusz przewodniczącego 
MRN przekazuje dyrektor Sender, 
pierwszy oddział przygotowawczy 
oddał całą premię zadaniową — 25 
tys. zł, maszynowcy wypracowali 
przy remoncie urządzeń w niedzielę 
20 tys. zł, Jest wiele wpłat indy- 
widualnych, m.in. Danuta Berdys, 
członkini ZSMP, przekazała na ten 
cel 20 tys. zł — nagrodę za zdobycie 
II miejsca w Turnieju „Najlepszy 
Młody Fachowiec”. Dotychczas na 
koncie budowy zgromadzono kwotę 
8 mln zł. Ambicją wszystkich jest 
zakończenie budowy 1 czerwca 1986 
roku, 

* 


W Katowicach niejeden zazdrości 
„Staszicowi” osicdlowej infrastruk= 
tury. Nie z przywilejów to powstało 
— dyskutuje z takimi opiniami tow. 
Jerzy Gadomski — wiceprzewodni- 
czący RO PRON, sekretarz OKSM, 
Mamy problemy jak każde osiedle, 
może i większe, bo np. „Staszic” leży 
na peryferiach miasta, gdzie brak 
połączeń tramwajowych i kolejo- 
wych z centrum, ale mamy też 
w kopalni partnera, który nie mar- 
nuje społecznych inicjatyw i mamy 
taki styl współpracy, że umawiamy 
się kto, ce robi i rozliczamy z tego. 
Na zebrania z mieszkańcami przy- 
chodzi po 300 osób. To nie są łatwe 
rozmowy, bywają ostre starcia, ale 
o robotę. W tej atmosferze jest też 
miejsce i dobry klimat dla pracy 
ideowo-wychowawczej. Bardzo uda- 
ny był, organizowany już po raz 
drugi z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej, Osiedlowy Festiwal 
Piosenki Rosyjskiej. Do lokalnej 
tradycji należą 1-wrześniowe pa- 
triotyczno-antywojenne manifestacje 
młodzieży i dorosłych. 

W tym kontekście słowa dyrckiora 
Sendera o socjalistycznym przedsię- 
biorstwie nie są słoganem. 
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Zakładowe organizacje partyjne w przedsiębiorstwach 
ponoszą odpowiedzialność za stan gospodarki, sprawną 
pracę swoich przedsiębiorstw. Zasadniczym „obowiąz- 
kiem tych organizacji jest polityczna kontrola i wpływa- 
nie na pracę administracji przedsiębiorstw w sprawach 
produkcji, ekonomiki w przedsiębiorstwach , polityki 
kadrowej oraz warunków bytu i pracy załogi. 


Kwestia tej odpowiedzialności róż- 
nie w różnych okresach naszej so- 
cjalistycznej gospodarki była inter- 
pretowana i stosowana. Od  inge- 
rowania w bieżące zarządzanie ope- 
ratywne, lub wręcz dyrektywne za- 
rządzanie, do pełnienia rołi obser- 
watora procesów gospodarczych przy 
biernym stosunku do tych procesów 
zachodzących w samodzielnych, sa- 
morządnych i samofinansujących się 
przedsiębiorstwach. 

IX Zjazd w sposób jednoznaczny 
określił, że w sierze gospodarczej 
partia spełnia fumkcje strategiczno- 


Proces doskonaleni 


- 


A | 


oddzielnie dla budownictwa i od- 
dzielnie dla przemysłu. 

Istotnym elementem tych spotkań 
było wprowadzenie zasady, iż temat 
przygotował i referował gospodarz 
spotkania — I sekretarz i dyrektor 
przedsiębiorstwa, w którym odbyło 
się spotkanie. 

Tematykę dyktowała aktualna sy- 
tuacja i potrzeby zgłaszane przez 
uczestników. Przy omawianiu po- 
szczególnych tematów brali udział 
przedstawiciele banku, izby skarbo- 
wej. central zaopatrzeniowych, zależ- 
nie do potrzeb. Często okazywało 


ANDRZEJ WIETRZYKOWSKI 


-koncepcyjne, iaspiratorskie i kon- 


trelne. 


W centrum uwagi organizacji par- 
tyjnych znajdować się muszą więc 
wszystkie ważne problemy społecz- 
ne, polityczne i gospodarcze, sprawy 
efektywności i jakości pracy oraz 
racjonalnego wykorzystania majątku 
narodowego. 


Rola kadry kierowniczej 


Podstawową rolę w początkowej 
fazie wdrażania reformy gospodar- 
czej odegrała kadra kierownicza 
jednostek gospodarczych. Od niej 
w dużej mierze zależało na ile or- 
ganizacje partyjne otrzymają dla 
swych działań politycznych fachowe 
wsparcie. 

Jedną z podstawowych form pracy 
na rzecz wdrażania reformy gospo- 
darczej, która naszym zdaniem 
sprawdziła się w działamu, były re- 
jonowe narady ekonomiczne. 

Spotkania z I sekretarzami KZ 
(POP) i dyrektorami przedsiębiorstw 
organizowane przez Wydział Ekono- 
miczny KW PZPR dawały możliwo- 
"ści integracji kierownictw zakładów 
wokół problematyki reformy gospo- 
darczej, wymiany doświadczeń we 
wdrażaniu i efektach reformy. Słu- 
żyły też przekazywaniu informacji 
o stanie gospodarki województwa 
oraz zebraniu wniosków, propozycji 
dotyczących ewentualnych zmian, i 
koncepcji rozwiązywania  określo- 
nych problemów ekonomicznych. 

Spotkania te, organizowane w 
trzech ośrodkach tj. Toruniu, Gru- 
dziądzu i Brodnicy, obejmowały 
wszystkie znaczniejsze zakłady pań- 
stwowe i spółdzielcze. Z uwagi na 
specyficzną problematykę odbyły się 


Andrzej Wietrzykewski jest za_ 
stępcą członka KC PZPR, scek- 
retarzem Kamitetu Wejewódz- 
kiego w Toruniu 


"dań oraz uzyskania 


się, iż stosowane w omawianym za- 
kładzie rozwiązania można wykorzy- 
stać lub zastosować w innych przed- 
sięoiorstwach. Zainteresowanie było 
duże a przy okazji można było po- 
równać swoje doświadczenia z są- 
ciadem. 


Oddziaływania 
na gospodarkę 

Nowy sposób oddziaływania na 
procesy gospodarcze — również na 


aktyw gospodarczy — był we wła- 
ściwy sposób realizowany. Taką oce- 
nę dali, co nie jest bez znaczenia, 


kierownicy jednostek gospodarczych.. 


Odegrała znaczną rolę w procesie 
wdrażania reformy gospodarcczej i 
z punktu widzenia polityki partii, 
pozwoliła nam mieć stały i bezpo- 
średni kontakt, a tym samym wpływ 
na procesy gospodarcze zachodzące 
w zakładzie. Nie bez znaczenia była 
rówmeż możliwość systematycznego 
wzajemnego informowania się o wy- 
nikach gospodarczych — cow takim 
gronie miało charakter oceny. In- 
stancji zaś stwarzało możliwość 
przekazania innych, doraźnych za- 
informacji © 
problemach gospodarczych i poli- 
tycznych celem wykorzystania ich 


„w bieżących działaniach  politycz- 


nych. 
Znaczącą rolę dla instancji w 
okresie wdrażania reformy gospo- 


_.darczej odgrywa fukcjonujący przy 


sekretarzu ekonomicznym KW Eko- 
nomiczny Zespół Doradców. 

Zespół ten, składający się z prak- 
tyków i teoretyków, działaczy go- 
spodarczych ' województwa  toruń- 
skiego, na okresowych spotkaniach 
lub indywidualnie służy radą i opi- 
nią, w sprawach, które mają cha- 
rakter ogólnowojewódzki lub wy- 
kraczają poza jego granicę. Efekty 
pracy tego zespołu są pomocne przy 
podejmowaniu decyzji politycznych, 
dotyczących spraw gospodarczych. 
Korzysta z tych opracowań Egzeku- 
tywa, Sekretariat jak i Wydział 
Ekonomiczny KW PZPR. Prace te- 


społu, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele Środowiska nauko- 
weyo, ale nie tylko, owocowują czę- 
sto materiałami o charakterze eks- 
pertvz, opracowań lub analiz. 

Oprócz tematów związanych z roz- 
wojem województwa, funkcjonowa- 
niem jego gospodarki, wykorzysta- 
nicm bazy surowcowej, komunikacji, 
gospodarki wodnej. handlu ito. sze- 
rog tematów związanych było bez- 
pośrednio z funkcjonowaniem  me- 
cnanizmów reformy gospodarczej. 

Wypracowane wspólnie  Stano- 
wisko było wykorzystane w bez- 
pośrednich kontaktach z przedsię- 
biorstwami, przekazywane do KC, 
do pełnomocnika d/s reformy gospo- 
darczej lub wykorzystywane w wy- 
stąpieniach na XVIII Planum KC 
PZPR. : 


Forma spolecznej 
konsultacji 


Praca Komitetu Wojewódzkiego o- 
piera się w dużej mierze na pracy 
poszczególnych komisji. Praca Ko- 
misji Ekonomicznej jest formą spo- 
łecznej kensultacji i daje możliwość 
wyrażenia opinii w sprawach gospe- 
darczych. 


Celowo używam tu przymiotnika 
— społeczna — bo właśnie posze- 
rzenie pracy komisji o szeroki aktyw 
społeczny pozwala na włączenie ak- 
tywu gospodarczego (również bez- 


partyjnych), angażowania go do roz-- 


wiązywania problemów ekonomicz- 
nych i gospodarczych. 

Problemy budownictwa, wykorzy- 
stanie starej substancji, stan infor- 
matyki, dyskusja nad wariantem 
NPSG oraz planami wojewódzkimi 
— to tylko niektóre z tematów po- 
dejomowanych przez komisje. 

Najszerzej chyba i najbardziej 
wnikliwie komisja, z udziałem grupy 
fachowców z zakładów pracy, ana- 
lizowała problemy wynikające z do- 
świadczeń we wdrażaniu programów 
antyinflacyjnego i oszczędnościowe: 
go. 
Tak poważne potraktowanie zaga- 


dnienia wynika z jednej strony z 


możliwości drzemiących we właści- 
wym wykorzystaniu materiałów i 
surowców, a z drugiej — z potrzeby 


dokonania głębokich zmian w śŚwia-- 


domości załóg pracowniczych, iż 
oszczędne gospodarowanie, ograni- 
czonymi przecież zasobami, to nie 


jednorazowa akcja, a trwała zasada 
obowiązująca nas wszystkich na 
przyszłość 

Opisane metody spełniają jeszcze 
jedną funkcję niezbędną w okresie 
wdrażania reformy gospodarczej; 


"mianowicie pozwalają w praktyce 


obserwować funkcjonowanie mecha- 
nizmów, sprawdzić ich stymulłacyjny 
charakter, postulować zmiany i kie- 
runki doskonalenia. 
Instancje partyjne były i są przez 
cały cały ten okres w szczególnej 
roli. Z inicjatywy i woli partii roz- 
począł się proces reformowania go- 
spodarki i pod polityczną kontrolą 
partii winien następować proces jej 
doskonalenia i korygowania. Jest to 
niezmiernie trudna rola, wymagają- 


'ca krytycyzmu i realizmu. Jak 


wszystko pogodzić? 

Przede wszystkim musimy patrzeć 
na tę problematykę £ pozycji inte- 
resu ogólnospołecznego. Patrzenie 


przez pryzmat swojego za 

cy nadaje wszelkim niku sk 
rakter partykularny, bardzo NE 
i wad perspektywie nie za wszę je 
rzysiny dla całej gospodarki 
praktyce jednak ob etwuje m 
niekiedy również organizacje partyj- 
ne, w zakładach pracy taki wąski 
punkt widzenia prezentują. * Zdarzą 
się to zazwyczaj przy ocenie fun- 
kcjonowania mechanizmów rynku 
płac i cen. W tej dziedzinie wyma- 
gana jest „ciągła praca szkoleniowa 
i wyjaśniająca. 

Cykl działań nad doskonaleniem 
mechanizmów reformy gospodarczej 
jak już stwierdziłem, trwa równo- 
legle z procesem jej wdrażania. Pier. 
wsze korekty jak pamiętamy, wzbu- 
dzały wiele kontrowersji, jako że po 
pierwsze miały miejsce dość często, 
po drugie z wsteczną datą obowią- 
zywania. Tworzyło to atmosferę nie- 
pewności. Stąd jednym z głównych 
często powtarzających się postula- 
tów była potrzeba utrwalania zasąd, 
przynajmniej na jeden rok. 

W pracy partyjnej ważnym ele- 
mentem w tej kwestii jest systema- 
tyczne zbieranie, porządkowamie i 
przekazywanie postulatów, dotyczą- 


=. 


a gospodarki 


cych ewentuałnych zmian mechaniz- 
mów reformy gospodarczej. 

Według niektórych opinii „oent- 
rum” wykorzystywało część naszych 
postulatów w sposób batdzo ogra- 
niczony. 


Wyciągnąć 
słuszne wnioski 


Proces wdrażania reformy g08po- 
darczej i doskonalenia jej mechaniz- 
rmów jest podstawowym elementem 
edukacji ekonomicznej społeczeńst- 
wa. Szeroko zaprogramowany proceś 
edukacji ekonomicznej odbywa się 
przecież w określonych warunkach. 
Mam na myśli głównie uzyskiwane 
efekty ekonomiczne; one są przecież 
wynikiem działań z jednej strony 
mechanizmów, a z drugiej poziomu 
wiedzy ekonomicznej, umiejętnie 
wykorzystywanej w procesie pro 
dukcji. Związek tych dwóch czyn- 
ników towarzyszy toruńskiej orga” 
nizacji partyjnej w codziennej pracy 
partyjnej. 

Czy zrobiliśmy wszystko? „Sądzę, 
że przedstawione wyżej, niektóre 
tylko formy prowadzenia edukacji 
ekonomicznej, byłyby pełniejsze, 
gdyby skonfrontować je z wynikam 
uzyskanymi przez gospodarkę wojć” 
wództwa. 

Pozytywne, znacznie przekraczają” 
ce średnią krajową, wyniki dwóch 
lat planu 3-letniego, zarówno w rol- 
nictwie, przemyśle jak 1 budownic- 
twie — i to w przyroście produkcji. 
wydajności, oszczędności, niższe zna” 
cznie od średniej krajowej rozpie 
tości między wydajnością, a Płac 
— pozwalają na optymizm. | 

Instancja wspiera wszelkie dzia” 
łania administracji gospodarczej, 0! 
gunizacji naukowo-technicznych, re 
alizując hasło „Reforma nie może się 
nie udać”. 

Takie przeświadczenie towarzysy 
nam w okresie, kiedy będziemy 
przygotowywać się do X zie 
formułować ocenę stopnia realiza 
uchwał IX Nadzwyczajnego Zja 
PZPR. 


A c 


3 se" 
ŁAW; 

2 

a 


wat 


RASA. SA"ELN 


WSK „PZL-Rzeszów” 


Pokochać 


mistrza 


JANUSZ JAROSZCZYK 


SAOWZYM produkowanych w Wytwórni Sprzętu Komu- 
nikacyjnego ,,PZL-Rzeszów” maszyn i urządzeń (do sa- 


molotów, samochodów i okrętów, lokomotyw spalimo- 
wych, kutrów rybackich czy barek) wymagają precyzyj- 
nego wykononia. Od ich sprawnego funkcjonowania 


może zależeć ludzkie życie. 


Wśród 12-tysięcznej załogi WSK 
jest ok. 400 mistrzów. Czuwają oni 
nad zachowaniem rygorystycznych 
wymegań technologicznych, prawid- 
łową organizacją pracy i wreszcie 
całokeztałtem predukcji w poszcze- 
gólnych działach. W jaki sposób 
podnieść prestiż i rolę mistrza, od 
którego sprawności i operatywności 
w kierowaniu zespołem w dużej 
mierze zależy wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych? To pytanie stawiane 
jest w większości zakładów przemy- 
słowych kraju. 

Z konsultacji przepnowadzonych 
po XVI Plenum KC wynika, że dla 
padniesienia rangi mistrza konieczna 
jest w zakładach polityśca kadrowa, 
preferująca wysokie kwalifikac je. 
Łączone one winny być z wzorową 
postawą społeczno-polityczną i mo- 
ralną, przy jednoczesnym zagwaran- 
towaniu tej grupie zawodowej wyż- 
szych — w porównaniu z podleg- 
łymi pracownikami — . Postu- 
lowano konsekwentnie i w pełni 
wdrażać kodeks mistrza oraz zwięk- 
szyć jego uprawnienia. Zgłaszano 
również konieczność zwiększenia 
wymagań i staranniejszego doboru 
kadry mistrzowskiej, jak też podwyź- 
szenia funduszu mistrzą oraz stwo- 
rzenia konkurencji w ubieganiu się 
e te stanowisko. 


Liczy się ich głos 

Co drugi mistrz z rzeszowskiej 
WSK należy do partii. Zakładowa 
orgamizacja partyjna skupia 1700 
członków. Wśród 53 członków i za- 
stępców członków KZ jest dziesięciu 
mistrzów. Tyluż wchodzi w skład 
49-osobowej Rady Pracowniczej. Na 
stanowiskach bezpośrednio produk- 
cyjnych mistrzami są również inży- 
nierowie. Z kadry mistrzowskiej wy- 
łania się na ogół rezerwową kadrę 
kierowniczą wyższego szczebla. 

— Prawie na każdym zebraniu 
— mówi sekretarz KZ Stanisław 
Krata — mistrzowie nawiąmją do 
statusu tego stanowiska. Ich wątp- 
liwości biorą się stąd, że w praktyce 
mistrz jest wszystkim: p i 
płatnikiem. Decyduje o rozdziale 
funduszu motywacyjnego. Pierwszy” 
mi typującymi do podwyżek płac, 
wyróżnień, odznaczeń dla podległych 
przoowników — eą4 mistrzowie. W 
praktyce są oni również polityczny- 
mi kierownikami jednostek organi- 
zacy jnych w przedsię biorstwie. 
Większości nie onieśmiela ani: dy- 
rektor naczelny, ani sekretarz. Szu- 
kają oparcia bezpośrednio w kierow- 
nictwie zakładu. Tu też zgłaszają 
problemy i pretensje. 

Być mistrzem — to nielekki chleb. 
Nawet wysokie kwalifikacje w wielu 
przypadkach okazują się być niewy- 


LYCIE PARTII 
0, 


starczającymi predyspozycjami do 
objęcia tego stanowiska. Komitet 
zakładowy w WSK zaproponował 
dwóm młodym inżynierom stanowi- 


_8ka mistrzów w wydziale blachami, 


kiej wodzie”. Po pół roku obydwaj 
zrezygnowali: nie starczyło doświad- 
czeriia, e i wyjściowa płaca (10 tys. 
zł) była zbyt niska. 

Przed XIX Plenum KC odbyła się 
partyjna narada z szerokim udzia- 


łem imteligencji technicznej perzed-. 


siębiorstwa. Mówiło się mocno o 
degradacji zawodu  inżynierskiego, 
o pewnych poufałościach (nawet w 
kategorii lekceważenia) robotników 
w stosunku do kadry inżyniery jno- 
-dechnicznej. Utarło się, że inżynier 
musi szanować robotnika — i tak 
w WSK jest. Ale robotnicy nie za- 
wsze postępują podobnie w odwrotną 
stronę. Owo lekceważenie przejawia 
się na ogół w stosunku do inżynie- 


rów-mistrzów, którzy mniej zarahia- 


ją od pracowników akordowych. 
Dyrektor przedsiębiorstwa powo- 
łał zespół edukacji 
którego 
tow. SŚłanisiaw Przywara — lektor 
KZ 6 KW. Głównym zadaniem ze- 
społu jest przybliżyć pracownikam 
bezpośrednio produkcyjnym zasady 
funkcjonowania reformy gospodar- 
czej. W ostatnim czasie każda OOP 
dwukrotnie organizowała szkolenia, 
z obowiązkowym udziałem kadry 
mestrzomskiej, na temat reformy. 
Kolejne zaś cebrania dotyczyły za- 
łożeń zadań . gospodarczych. Na- 
tomiast wszystkie zebrania partyj- 


„ne — szczególnie te poświęcone re- 


akzac ji zadań produkcyjnych — 
mają formułę otwartych, a uczest- 


nicńwo w mich mistrzów bezpactyj- - 


nych jest obligatoryjne. Nie dla sa- 
mej formadności: po prostu ich zda- 
nie się liczy — zapewnia ją towarzy- 
SEZ KZ. 

Organizacja partyjma w WSK sta- 


ra się zapewniać załodze stały do-- 


pływ poszerzonej informacji, zabiega 
o rozwijanie wiedzy fachowej. Na 
jednym z posiedzeń egzekutywa KZ 
oceniła pracę działu szkolenia WSK. 
W uchwale zobowiązano dział do 
przygotowania kompleksowego pro- 
gramu podnoszenia kwalifikacji, 
m. in. przez dozór. Według sugestii 
egzekutywy KZ, w programie winno 
zmaleźć się uzupełnianie wiadomości 
z dziedziny organizacji pracy i me- 
tod zarządzania, reformy gospodar- 
czej, psychologii pracy, problematyki 


apołeczno-gospodarczej. 


Dobrą tradycją w WSK była dwu- 


letnia szkoła mistrzów. Dwie piąte 
spośród wszystkich mistrzów obe- 
onie pracujących w zakładach po- 
siada dyplomy: ukończenia tej szko- 


ły. Ostatnio dział szkolenia reakty- 


WSK Rzeszów — Wiesław Skubisz ś Tadeusz Pietrucha przy montażu silni- 


ka turbośmiglowego do samolotu AN-28 


wował tę spramdzomą formę podno- 
szenia kwalifikacji. W br. ok. 50 
pracowników złożyło egzaminy koń- 
cowe. 


Refleksje mistrza 


Tow. Stanisław Wożniak z wy- 
działu obróbki mechanicznej pracuje 
w WSK 35 lat. W 1954 r., po ukoń- 
czeniu technikum, został mistrzem, 
a w 4 lata później awansował na 
starszego mistrza i na tym stanowi- 
sku pozostaje do dziś. Peni funkcję 
sekretarza OOP, jest członkiem KZ 
i azłonkiem KM PZPR w Rzeszowie 
Dzieli się swoimi refleksjami: 

— Organizacja partyjna dociera 
do wszystkich bez wyjątku mistrzów 
w zakładach, począwszy od reko- 
mendacji. poprzez organizowanie 
specjalistycznych szkoleń i wsłuchi- 
wanie się w opinie dozoru. Najwię- 
cej do zrobienia mają tu organi izacje 
wydziałowe — partyjna i związko- 
wa. KZ kładzie nacisk, by jak naj- 
więcej mistrzów należało do związ- 
ków zawodowych. Jest to przede 
wszystkim interes dozoru, który zy- 
skuje jeszcze jedno forum dło zgła- 
szania i załatwiania problemów swej 
grupy. 

Dużo się pisze i mówi o koniecz- 
ności podniesienia prestiżu mistrza, 
Jecz w gruncie rzeczy — póki co 
— nic na lepsze się nie zmienia. 
Może warto zmniejszyć nawet liczbę 
mistrzów, ale za to wyeksponować 
ich rolę? Z założenia mistrz jest wy- 
chowawcą, organizatorem produkcji 
i wykonawcą. Dlatego powinien 
mieć więcej swobody w ocenie pra- 
cowmików. Pełniej trzeba obdarzyć 
go takim zaufaniem. Prawda, iż dyc- 
ponuje funduszem motywacyjnym, 
leca też nie może zbytnio przeciągać 
w jedną czy drugą stronę. Po prostu 


'„instrumenty”, które ma do dyspo- 


zychH, nie są jeszcze do końca do- 
pracowame. Mam na myśli np., że 
fundusz mistrza jest wciąż za bardzo 
ograniczony. Dlatego m. in. nie u 
wszystkich członków załogi przewa- 
ża przekonanie, iż opłaca się lepiej 
i wydajniej pracować. Do mistrza 
w większym stopniu powinao nale- 


"żeć kształtowanie i świadamości i 


płac podległych mu pracowników. 

A tymczasem — kontynuuje tow. 
Woźniak — z braku rąk do pra- 
cy, mistrz poczuwa się i wykonuje 
wiele ubocznych zajęć, zupełnie nie 
związanych z zakresem jego obo- 
wiązków. Za swoją pracę zaś pobie- 
ra często niższe pobory niż robotnicy 
akordowi. Mówiło się o dodatkach 
finansowych za ukończenie szkoły 
mistrzowskiej — otrzymali je tylko 
nieliczni. W eprawach płacowych 


odbijają się wcześniejsze zaniedba- 


nia. Ludzie się wykruszają, nie ma 
dużego napływu. do zawodu, bo pra- 


Fot. CAP 


ca odpowiedzialna... Te problemy 
mistrzowie ciągle zgłaszają na ze- 
braniach partyjnych. Tolież egzeku- 
tywa KZ wystąpiła ostatnio_z pro- 
pozycją nowych „rozwiązań finanso- 


Jeśli chodzi o różne formy szkoleń 
— są one w wystarczającym wymia- 
rze. Dobrze funkcjonuje też bezpo- 
średni przepływ informacji od kie- 
rownictwa zakładów. Pozosta ją 
sprawy najważniejsze: wyekspono- 
wanie (które też zależy wiele od in- 
dywidualnego podejścia) i — przede 
wszystkim — podniesienie wartości 
samego stanowiska mistrza. 


xk 

— Średnia płaca w WSK wy- 
nosiła do niedawna 20.087 zł — 
informuje sekretarz ds.  propa- 
gandy KZ Andrzej Markowski 
— Podstawowa pensja mistrza waha 
się przeciętnie w granicach 12-13 
tys. zł. Do tego dochodzi dodatek 
funkcyjny w wysokości 1,5-2,1 tys. 
zł, 25-procentowa premia oraz 10—15 
proc. funduszu motywacyjnego w 
zależności od wydziału. 

Jak łatwo wyliczyć, zarobki mis- 
trzów nie różnią się zbytnio od śred- 
niej płacy w zakładach. Ale te pro- 
porcje od niedawna uległy zmianie. 
Jeszcze przed XIX Plenum KC 
— w oparciu o ustawę z 26 stycznia 
br. i wytyczne nr 44 ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych z 17 paź- 
dziernika 1984 r. w sprawie ustala- 
nia poziomu płac pracowników za- 
trudnionych w zakładach pracy, 
wprowadzających zakładowe syste- 
my wynagradzania — KZ zapropo- 
newał zmianę systemu finansowego 
konorewania pracowników umysłe- 


wych: kadry kierewniczej, se szcze- 


gólnym uwsględnieniem mistrzów. 

Otwarcie trzeba przyznać, że ze 
wszystkich działań organizacj  par- 
tyjnej, mających na celu podniesie- 
nie nangi mistrzowskiego stanowi- 
aka, to ostatnie — ndecydowana 
podwyżka płac — ma największe 
znaczenie. Pozostałe $rzeba t%akto- 
wać jednak jako niezbędne uzuneł- 
mienie wyjściowej podstawy — za- 
nobków. Wskazu je ma to samo życie 


— w tym przypadku rynku pracy. 
I dopiero teraz Śmiało można będzie 
spodziewać się konkurencji w ubie- 
ganiu się o stanowiska kierownicze. 
A przecież o to chodzi by z kan- 
dydatów na mistrza wybrać najlep- 
szych fachowców, organizatorów, lu- 
dzi najlepiej kierujących zespołem. 
Wśród załogi WSK są tacy, którzy 
owe umiejętności posiadają, lecz 
wolą pracować w akordzie. Rzecz 
więc w tym, by — przy nowych 
stawkach — pokochali również sta- 
nowisko mistrza. 
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Towarzysza Leona Wiśniewskiego 
ściągnięto do Widuchowej z woje- 
wództwa pilskiego. Tam był również 


szefem kombinatu ale dobrego, 
przynoszącego zyski. W PGR-ach 
pracuje już ponad 30 lat. Tak mu 
się jednak ułożyło, że z poprzedniego 
przedsiębiorstwa postanowił odejść. 
Więc kiedy władze z sąsiedniego wo- 
jewództwa zaproponowały Widucho- 
wą — zgodził się. Objechał wraz 
z towarzyszami z Wydziału Rolnego 
KW pola kombinatu, zajrzał do baz 
poszczególnych zakładów, porozma- 
wiał z ludźmi. Od razu zorientował 
się ile rezerw kryje się w fatalnie 
prowadzonej tu gospodarce i zdecy- 
dował się zostać. Tam bowiem, gdzie 
pracował do tej pory, produkcja 
była wysoka, rentowność również. 


Wszyscy się jakby do tego przyzwy- 
czaili, więc i o uznanie nie było już 
łatwo. Wręcz przeciwnie... 

— Tu, pomyślałem sobie — zwie- 
rzał mi się rok temu tow. Wiśniew- 
ski — zmiany powinny być szybko 
widoczne. A jak dobrze pójdzie za 
parę lat każdy z robotników, a także 
ja dostaniemy rocznej premii więcej 
niż tam w ciągu lat trzech. 

Kiwnąłem -głową, bowiem _jak 
wiadomo największe bodźce w pe- 
geerach są ustanawiane za przyrosty 
produkcji A o te, jak i w ogóle 
-o rezerwy, trudno w gospodarstwach 
bardzo dobrych. Łatwiej zaś tam, 
gdzie wynśki słabe, a obiektywne 
warunki niezłe. 


Bank odmawia 
dalszych kredytów 


I tak chyba było tu, w Widucho- 
wej, jednym z 45 kombinatów roal- 
nych woj. szczecińskiego. Posiada on 
ponad 6100 ha w tym 911 ha użytków 
zielonych. Gleby niezłe bo aż 84 
proc. w III i IV klasie. Jeśli dodamy, 
że wartość majątku trwałego, przy- 
padającego na każdy hektar, wynosi 
prawie 300 tysięcy zł, a i, pozostałe 
liczby charakteryzujące tzw. warun- 
ki obiektywne nie są wcale najniż- 
sze zdziwienie budzić musiał inny 
wskażnik. W 1983 roku przedsiębior- 
stwo przyniosło 171 mln strat, Nie 
spłacało — bo i z czego — wie- 
lomilionowych kredytów  inwesty- 
cyjnych. Podobnie było i w latach 
poprzednich. W takiej to kondycji 
Widuchową zaskoczyła reforma go- 
spodarcza. Zadłużenia rosły. Trudno 
się więc dziwić, że już jesienią 1983 
r. Bank Gospodarki Żywnościowej 
w Pyrzycach odmówił dalszych kre- 
dytów. Tym bardziej że parę mie- 
sięcy wcześniej Sejm PRL uchwalił 
ustawę „O uzdrawianiu przedsię- 
biorstwa państwowego oraz o jego 
upadłości”... Organ założycielski — 
wojewoda — decyduje sprowadzić 
komisarycznego dyrektora z sąsied- 
niego województwa, 


6 FTOHLELUIE 


Na ogólną liczbę 1270 PGR w kraju, które w tym roku 
osiągnęły ponad 55 miliardów złotych zysku jest tylko 
ok. 30 deficytowych. Jeszcze w ubiegłym roku było ich 
więcej. Do nich należał też Kombinat w Widuchowej. 
Niedawno byłem tam, po rocznej przerwie, po raz dru- 
gi. Chciałbym się podzielić wrażeniami z tej wizyty. 


posóL 


CEZARIUSZ PAPIERNIK 


Ustawa przew.dująca możliwość 
bankructwa przedsiębiorstwa państ- 
woweęgo wywołała — warto przy- 
pomnieć — w społeczeństwie rozma- 
ite komentarze. Niektórzy widzieli 
w mniej wręcz swoisty test na wia- 
rygodność reformy gospodarczej. 
„Dopóty nie uwierzymy, że władza 
rzeczywiście popiera reformę — sły- 
szało się tu i ówdzie — dopóki nie 
zaczną bankrutować słabe zakłady. 
Nie można do nich tak bez końca 
dokładać. Płacimy wszyscy” — dys- 
kutowano niecierpliwie. 


— A właściwie dlaczego ratujecie 
od bankructwa tak zadłużoną jed- 
nostkę? 


— A niby kto miałby ją wykupić 
lub przejąć — usłyszałem? Tu, do 


najbliższej siedziby chętnego na- 
bywcy przedsiębiorstwa rolnego jest 
daleko. Jak na taką odległość kie- 
nować? Dojazdy, zarządzanie na od- 
ległość kosztowałoby masę penię- 
dzy. Zresztą, nawet te dobre gospo- 
darstwa mają sporo kłopotów z wła- 
snymi problemami, niedokończc nymi 
inwestycjami itp. Kto weźmie pare 
tysiący hektarów? A ziemia nie 


„może leżeć odłogiem ani przez jeden. 
„rok. — pada ostateczny argument. 


Musi rodzić! Tego nam by dopiero 
nikt nie wybaczył! 


* 


Uznano, że przyczyna tkwi tu 
w ludziach, ściślej w kadrze zarzą- 
dzającej. I tak od. 1 stycznia 1984 
r. Leon Wiśniewski, zgodnie z pra- 
wem, jednoosobowo reprezentuje tu 
zarząd komisaryczny kombinatu. W 
skład przedsiębiorstwa wchodzi 8 
jednostek organizacyjnych, zwanych 


„zakładami. Dyrekcja całości mieści 


się w Lubiczynie. Oprócz niej ma 
tu jeszcze swą bazę Zakład Remon- 
towo-Budowlany. Inne zakłady zaj- 
mują się produkcją roślinną i zwie- 
rzęcą. Rozrzucone w promieniu kil- 
ku i kilkunastu kilometrów od dy- 
rekcji. Odległość najdalsza ok. 35 ki- 
lometrów. Narzuca się więc pytanie: 
czy nie lepiej byłoby wszystkie te 
osiem zakładów usamodzielnić fi- 
nansowo i rozliczać z wyników 
osobno? 


Nowy dyrektor przekonuje mnie 
do zgoła czegoś odwrotnego Otóż 
jednym z pierwszych posunięć, ja- 
kiego dokonał korzystając z prawa 
„komisarycznego”, było ograniczenie 
pełnego rozrachunku zakładów. 

— Jakie z tego korzyści — powąt- 
piewam. 

— Ot, chociażby założenie wspól- 
nych magazynów dla całego kombi- 
natu i wspólnego transportu. 

— "To tylko reorganizacja. 

— Są już i efekty — mówi dy- 
rektor. Dam taki przykład. Pod Bia- 
łymstokiem jest magazyn części do 


ciągników i maszyn radzieckich. 
Dawniej spotykali się tam często 
kierowcy z sąsiadujących tu zakła- 
dów. Każdy gonił ciężarówkę xilka- 
set kilometrów po swoją część. Ma- 
gazyny też nie były racjonalnie wy- 
korzystane. A ile trzeba bylo eta- 
tów... 


Pracuje tu 640 osób, w tym około 


setka kadry. Kadra to dyrektoc, kie- 


rownicy zakładów, brygadziśri i 
księgowość. Ze stuosobowej kadry 
połowę stanowią nowi, wymienieni 
już za tow. Wiśniewskiego. Przy- 
szedł np. nowy kierownik do zakła- 
du w Lubiczu. Jan Szwedek, młody 
inżynier—rolnik z poznanskiego. 


Przyszła nowa zastępczyni ds. eko- 


nomiczno-finansowych. 

— Ale i wielu z tych starych %0 
dobrzy pracownicy. Trzeba tylko tę 
kadrę ustabiłizować — mówi dalej 
tow. Wiśniewski, żeby wszyscy 
mieszkali na miejscu, byli związani 
z gospodarstwem i nie czuli się jak 
dojeżdżający z miasta urzędnicy. 


Dawniej prawie wszyscy dojczdża- 
li. Nawet kierownicy zakładów. Ten 
z Żarczyna to naweż w żniwa za- 
mykał biuro e 15.00 i szedł nad je- 
zioro. Zwolniłem. Kierownikiem zo- 
stał dotychczasowy brygadzista po- 
łowy Andrzej Smolak. Tu się uro- 
dził, tu mieszkają też jego rodzice. 


Będzie jednym z lepszych kierow- 
ników. Pracownicy produkcyjni 
przyjęli ten fakt dobrze, bo już po- 
szła fama, że ja na funkcyjnych 
ściągam tylko „ze świata”. Fakt, że 
na niektóre funkcje musiałem ściąg- 
nąć. I mieszkaniem zachęcić. 

W kombinacie buduje się sporo. 
w ostatnich latach  pracowniey 


"otrzymali ponad sto mieszkań. A 


i tak nie weszły do planu 2 budynki 
12-rodzinne. W Żelechowie trzeba 
będzie chyba zrezygnować z produk- 
cji zwierzęcej bo nie ma ludzi do 
obsługi. 


Porządkowanie płac 
przynosi. efekty 


W  kombinacie nie prowadz)no 
szczegółowej kalkulacji kosztów 
własnych a bez tego dziś ami rusz. 
Teraz dyrekcja musi mieć taką księ- 
gowość, która niemal codziennie, na 
bieżąco może dostarczać różnych iń- 
formacji. Również dla poszczegól- 
nych zakładów, których księgowość 
prowadzona jest centralnie. 


Jeszcze rok temu do każdego 
sprzedanego litra mleka kombinat 
dokładał ck. 6 zł. Mleczarnia płaciła 
za litr 19 zł, a produkcja kosztowała 
przedsiębiorstwo 24 zł. Dlaczego aż 
tyle? Jedną z przyczyn to to, że 
średnio krowa dawała tu niecałe 
dwa i pół tysiąca litrów rocznie. 
A przecież pewne składniki kosztów 
są niezależne od wydajności i trzeba 
je ponosić. Gdyby krowy dawały 
więcej można by już wyjść na swoje. 
W Szczecińskiem są i takie peze- 
erowskie obory, gdzie średnia wy- 
dajność mleka od krowy wynosi po- 
wyżej 4000 litrów rocznie. I chcąc 
w przyszłości osiągać podobne wy- 
niki trzeba było w Widuchowej za- 
cząć od zmiany systemu płac z go- 
dzinowego na akordowy, czyl: za 
każdy sprzedany litr. 

„Jak się okazało nie wszyscy chcieli 
się z tym pogodzić. Wiedząc bowiem 
ile te krowy dawały obawiano się 


zmniejszenia zarobków. Dawniej za 
nadgodziny brało się i do 24 tysięcy 
zł. A kto tam sprawdzał iłe tych go- 
dzin było. Więc gdy teraz powiedzia- 


' no, że nieważne są godziny, jeśli nie 


ma z nich efektu, ci z brygady obo- 
rowej — przyzwyczajeni do starych 
zwyczajów — zagrozili, że nie przyj- 
dą do pracy. Wyjaśniano te sprawy 
na egzekutywie POP kombinat1 i na 
otwartych zebraniach partyjnych. W 
końcu powiedziano otwarcie, że ra- 
czej zlikwiduje się tę mało wydajną 
oborę w Żarczynie i eprzeda 140 


krów do rzeźni, aby dalej do tego 


nie dokładać. | 
> 4 


Po rocznej przerwie, w połowie li- 


stapada, byłem znów w Widuchowej. 


Akurat w tym dniu przyszło pismo 
z Izby Skarbowej, która — zgodnie 
z przepisami — kontrolowała spo- 
rządzony bilans kombinatu za rok 
gospodarczy 1984/85, Izba zatwier- 
dziła bilans sporządzony przez służ- 
bę ekonomiczno-finansową kombi- 
natu. Uzyskano 29 milionów i 7% 
tysięcy zł zysku. Nie jest to dużo 
w przeliczeniu na zysk z jednego ha 
ale w rocznym planie nie spodzie- 
wano się nawet i takiego. W roku 
ubiegłym było jeszcze 108: milionów 


strat. 


Postęp jest najwyraźniejszy w 
produkcji zwierzęcej. Od 1 stycznia 
br. wprowadzono w kombinacie mo- 
tywacyjny system wynagrodzeń („U- 
chwała nr 135). Obsłudze obór płaci 
cię za każdy sprzedany litr mleka 
w klasie I — 250 zł, a w klasie 
II tylko 1,40 zł. Duża to różnica ale 


musi być odczuwalna, żeby oddzia- 


ływała. I nawet w tej najbardziej 
„opornej” oborze w Żarczynie, gdzie. 
pozostawiono jeszcze na próbę £jJ- 
stem godzinowy, sami pracownicy po 
dwóch miesiącach wnioskowałi © 
akord. W dobrych miesiącach bry- 
gadziści obór zarabiają do 3$ tys. 
A przeciętne zarobki w oborach to 
od 20 do 30 tysięcy zł. W ostatnim 
roku gospodarczym 74 proc. Sprze- 
danego mleka uzyskało klasę I, 28 
co kombinat otrzymuje dodatek 
w wysokości 6 zł do każdego litra. 
Podobnie liczy się w produkcji Żyw- 
ca wieprzowego, gdzie teraz już wia- 
domo, że tu każda złotówka włożona 
w ten dział przynosi 1,90 zł czyli 90 
gr na czysto. | 


Skąd wziąć środki? 


Z chwilą ustanowienia w przed- 
siębiorstwie zarządu komisaryczneg0 
organy samorządu załogi z mocy 
ustawy ulegają rozwiązaniu. Dyrek- 
tor mógłby więc, formalnie rzecz 
biorąc, rządzić jednoosobowo. Odpo- 
wiada bowiem za podejmowane 
decyzje tylko on. 


Wszystkie jednak ważniejsze spra- 
wy omawia się na egzexutywie, 
zwolnienia konsultuje ze związka- 
mi. Mówi o tym sekretarz egzeku- 
tywy POP tow. Jan Berbeś, pracu” 
jący w Widuchowej już 11 lat, dziś 
główny specjalista ds. inwestycji 
w kombinacie. 120 członków partii 
należy do 6 oddziałowych organ:za* 
cji. W roku ubiegłym wstąpiło do 
partii 5 robotników i 2 pnacowników 
umysłowych, 2 skreślono. 


W pierwszej połowie października 
wszystkie OOP odbyły w zakładach 
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komhinatu otwarte zebrania. Była 
na nich dobra frekwencja i duży 
udział bezpartyjnych pracowników. 


Poprzedzające rozmowy, cierpliwe 
wyjaśnianie spraw ekonomicznych 


przez członków par(ii przy” różnych 
okazjach sprawiły, iż na zebraniach 
tych była dobra atmosfera. 


Omawiano na nich sytuację finan- 
sową przedsiębiorstwa i 


JGdzie jesteś 


plany naj 


przyszłość. I nie tylko — jak jeszcze | 


do niedawna — kiedy będzie pod- [ 


wyżka i remonty mieszkań ale i 
skąd na to wziąć. Towarzysze wska- 
zywali na rezerwy. W OOP Żarczyn 
zwrócono uwagę, że orki i siewy są 
nieprawidłowo wykonane przez nie- 
których pracowników. W OOP Lu- 
bicz stwierdzono, że w eąsiednim za- 
kładzie Dębo Górze są nie wykorzy- 
stane łąki, a jeśli © przeciez ten 
sam kombinat to niech nam pozwolą 
z nich zbierać i składać na kiszankę 
w naszych silosach, gdzie jest miej- 
sce. 

W dyskusji podniesiono rownież 
pracę magazynierów, wysuniętw sze- 
reg wniosków. Wprowadzono np. od 
piątku po południu „dyżury zgotuwo- 
ści”. Dyżurujący są w domacn ale, 
gdy np. przyjdzie wagon do raozla- 
dowania nie czeka się — jas daw- 
niej — do poniedziałku płacąc 
kary. 


Perspektywy 
większych zarobków 


i proste rezerwy 


Środnia płaca w kombinacie wy- 
nosi ponad 16 tysięcy aie najważ- 
niejsze, iż obecnie jest możlwość 
dalszego wzrostu zarobków. Zależa 
one Od zysku rocznego. Kom;.lekso- 
wo można będzie podejść do tych 
spraw z chwilą przejścia komb.natu 
na zakładowy system płac. Może już 
od nowego roku. Takie perspektywy 
ukazują tu świadomi pracownicy 
związani z przyszłością przedsięb.or- 
stwa. Do nich należą członkowie 
partii. A sytuacja nie jest łatwa bo- 
wiem zakłady przemysłowe Czy 
choćby elektrociepłownia Dolna Od- 
ra oferują znacznie więcej. 


Problemów jest sporo. Zbyt 


szczupły fundusz rozwoju, a majątek 


trzeba odnawiać, modernizować. Po 


absolwencie? 


Dokończenie ze str. 11 
muszą wiedzieć, że są potrzebni, mu- 
szą ponadto systematycznie podnosić 
swoją wiedzę. 

W rozdziale VIII „Ramowego re- 


gulaminu organizacyjnego WUML” 
„Egzekutywa KW może 


zapisano: 

podjąć decyzję © podyplomowym 
kształceniu absolwentów  WUML 
zgodnie z potrzebami lokalnymi: 


(zwłaszcza w środowisku nauczyciel- 
skim, dziennikarskim, pracowników 
kultury, pracowników aparatu par- 


tyjnego itp.).” 


Dotychczas podyplomowe studia 
nauk społeczno-politycznych dla ab- 
solwentów WUML powołano w wo- 
jewództwie: elbląskim, pilskim i 
piotrkowskim. W Koszalińskiem o0- 
raz Tarnowskiem funkcjonują nato- 
miast kluby absolwentów. Takie 
formy pracy oprócz tego, że poma- 
zają w zdobyciu nowych wiadomo- 
ści, integrują ludzi, zachęcają do ce- 
dzienncj aktywności i wytwarzają 
ich więż z instancją wojewódzką, ce 
nie pozostaje bez wpływa na efckty 
działania. 


Troska instancji wojewódzkich o 
właściwe wykorzystanie absolwen- 
tów WUML jest bardzo zróżnicowa- 
na w skali kraju, różnie też instan- 
cje podchodzą do realizowania cen- 
tralnie cpracowanych dokumentów. 
w 1983r. w „Wytycznych do pro- 
gramowego i organizacyjnego przy- 
gotowania działalności WUML w 
roku kształcenia 1983/84" które 
nadal są aktualne — zalecono or- 
zanizowanie prakfvk dla słuchaczy 
II roku. Mimo powszechnej akcep- 


|tacji dla takiego dopełnienia teore- 


tych dwóch wizytach w Widucho- F 


wej, podczas ktorych rozmawiałem 


„z towarzyszami nie wątpię, że za rok 


będzie tu dalszy postęp. Tym bar- 
dziej że jest tu jeszcze sporo rczerw 
prestych. 

— Nigdy nie robiło się podorywek 
— tłumaczył mi tow. Wiśniewski 
w zeszłym roku. Po przyjeździe za- 
uważyłem, że w parku maszyrowym 
nie ma nawet stosownych pługów 
Rzekomo takie zabiegi miała zastę- 
pować chemia, nawozy. Tak nie 
można! W tym roku nie odwali się 
ani jednej skiby orki zimowej bez 
podorywki. O rezecwach w agro- 
technice świadczy najlepiej duzy 
rozrzut w plonach. Są pola, które 
dają 56 q pszenicy z ha, a inne tylko 
23. W rzepaku jedne 14 q, a inne 
35 q. Nie może być takich różnic. 
Mamy 700 ha łąk. a tyle gruntów 
ornych. dobrych przeznaczało się tu 
pod paszę dla bydła. Na ornych trze- 
ba robić pszenicę, zboża... I sprze- 
dawać je... A z łąk musi być pasza 
dla inwentarza. Jestem tu już pią- 
tym dyrektorem w ciągu 5 lat. Każ- 
dy z poprzednich miał jakąś kon- 
cepcję. Cudowny środek. Jeden ryby. 
iniry pszczoły... A tu bez wielkich 
inwestycji można wyciagnąć więcej. 
Widuchowa może być jednym z naj- 


lenszych przedsiębiorstw rolnych wh 
3KC PZPR i 
Być może Kombinat jest już na Ą W ich realizacji. Obecnie ważne jest, 


województwie. 


tej dredze. Bowiem ostatnio w „Ji- 
gowej” tabeli 45 przedsiębiorstw 
PGR woj. szczecińskicyo Widuchowa 


tycznej edukacji praktykami objęto 
tylko 70 proc. słuchaczy, przy czym 
wiele sformułowanych zadań nace- 
chowanych było formalizmem. Tam. 
gdzie praktyki przygotowano w 
przemyślany sposób, zapewniono So- 
bie kadrę aktywistów, którzy nie 
tylko posiedli wiedzę teoretyczną, 
ale i sprawdzili swoje umicejętneści 
w praktycznym działaniu. 

I.epsze niż dotychczas wykcrzysta- 
i1ie absolwentów WUML jest uza- 
leżnione — oprócz innych czynników 
— od podniesienia rangi tych stu- 
diów w całym systemie kształcenia. 
W związku z tym fakt ukończenia 
kursu w Wieczorowym Uniwersyte- 
cie Marksizmu-Leninizmu powinien 
być brany pod uwagę w polityce 
kadrowej partii. Od niego należało- 
by w pewnym stopniu uzależniać 
awanse kadry kierowniczej. WUML 
(studia dwuletnie) powinny być włą- 
czone do systemu kształcenia zawo- 
dowego w środowiskach opiniotwór- 
czych oraz stanowić warunek, od 
którego zależy zaliczenie do tzw. 
rezerwy kadrowej. Ukończenie 
WUML powinno być także obliga- 
torvyjne dla pracowników aparatu 


| partyjnego ze stażem do 5 lat. 


Powyższe wnioski zostały niedaw- 
no zaakceptowane przez Sekretariat 
teraz problem tkwi 


aby wszystkie instancje wojewódz- 
kie odniosły te zalecenia do siebie 
i wvmagały ich przestrzegania od 


z ostatniego przesunc!a się na 25 4 instancji niższych. 


miejsce. uwzględniając  wszystiie 


mierniki. 
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Wypełnij + Wyinij e Wyślij 
ANKIETA. 
do Lzytelników „/P” 


Publikujemy dziś doroczną ankietę, której celem jest zebra- 
nie ocen, opinii, postulatów i uwag dotyczących „Życia Partii”. 
Odpowiedzi Czytelników — aktywu podstawowych ogniw par- 
ti, POP i OOP, działaczy wszystkich szczebli, do których adre- 
sowane jest nasze pismo — pomogą redakcji doskonalić kształt 
i treść pisma oraz w większym stopniu uwzalędniać potrzeby je- 
go odbiorców. 

Zwracamy się z prośbą o udział w naszej ankiecie, za co z 
góry dziękujemy. Wypełnione ankiety (poprzez podkreślenie wy- 
branych odpowiedzi oraz wpisanie do pustych rubryk własnych 
uwag i życzeń) prosimy nadsyłać do redakcji z dopiskiem na 
kopercie: „Ankieta”. Nasz adres: Redakcja „Życie Partii”, ul 
Wspólna 32/46, 00-519 Warszawa. 

Na odpowiedzi czekamy do 31 grudnia 1985 r. 


L W roku 1986 odbędzie się X Zjasd PZPR. Jakie w związka x 
tym tematy i w jakiej formie powinny być, Twoim zdaniem, 


przedstawiane na łamach „ŹŻP”?.................-.... eee. oss eaaawataanaaeiaia 2 
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IL Jak, Twoim zdaniem, pismo podejmuje, przedstawia i komentuje 
problemy związane z realizacją programu partii uchwalonego na 
IX Zjeździe I rozwiniętego w PEWNA Krajowej Konfe- 


rencji Delegatów? 


1. dobrze 

2. dostatecznie 3 

3. niewystarczająco 

4. podaj ewent. tematy, które należy szerzej podjąć........................ sz 
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III. Czy pismo w sposóh dostępny i praktyczny przekazuje i inter- 
pretuje treści plenarnych posiedzeń Komitetu SANTA CKKP 


i CKR? 
1. tak 
2. dostatecznie 
3. niewystarczająco 
IV. W jakim stopniu publikacje „ŻP” pomagają w bieżącej pracy 
partyjnej (POP, OOP, KZ, KM, KM-G, KG, ROPP?) 
dobrze 
: dostatecznie 
3. niewystarczająco 
4. nie pomagają 
5 
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Które z miżej wymienionych funkcji pismo wypełnia najlepiej? 


v. 
jako metodyczny doradca I pomocnik w pracy partyjnej 


1. 

2. jako trybuna wymiany doświadczeń pracy partyjnej 

3. jako komentator uchwał partii 

4. jako inspirator działań 

5. które z wyżej wymienionych funkcji wypełnia najsłabiej 
1 "Olaczegow kacaiaca wikia das RO > 


VI. Jaka, Twoim zdaniem, tematyka jest najpełniej prezentowana 


w 3 
organizacyjna 
polityczna 
ideologiczna (w tym szkoleniowa) 
społeczno-ekonomiczna 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
naukowa 
oświatowa 
kulturalna 
historyczna 
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10. zagraniczna | , 
11. jaka najsłabiej i dlaczego tak  UWaŻaszZ.............-ee.rssssmiesene.» pan ski 
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VII. Które ze stałych pozycji w piśmie uważasz za dobre i pożyteczne 
dla Ciebie, dla Twojej OOP/POP, KZ, instancji: 

artykuł wstępny — komentarz redakcyjny 

dyskusja redakcyjna 

vademecum sekretarza 

moim zdaniem 

listy do „ŻP” 

ludzie partii 

dlaczego wstępują do partii 

kronika partyjna 

sygnały z kraju 

z wokandy KKP 

11. fakty i opinie 

12. w bratnich partiach 

13. na łamach prasy partyjnej 

14. nowości wydawnicze 

15. kalendarz historyczny 

16. mowa ojczysta 


| aj 
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VII. Jaka publikacja lub cyk! publicystyczny, zamieszczone w piśmie 
- w bieżącym roku, wzbudziły Twoje lub w Twoim środowisku 
szczególnie duże zainteresowanie (podać tytuły publikacji lub 


cyklu, nazwisko autora i ewent, uzasadnić dlaczego)....................... PENEC 
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IX. Jakie problemy dotyczące codziennej pracy OOP, POP, KZ i in- 


stancji partyjnych nie są, Twoim zdaniem, poruszane na łamach 
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XIV. Czy jesteś: 
1. stałym czytelnikiem „ŻP” 
, 2. czytasz je sporadycznie 
XV. Jaki masz dostęp do lektury „ŻP”: 
1. czy Twoja POP/OOP, KZ prenumeruje pismo 
2. czy korzystasz z „ŻP4 jako jednego z pism zaprenumerowa- 
nych przez zakład pracy 
3. czy stykasz się z „ŻP” poprzez: 
— instancje partyjne I stopnia 
— Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej 
4. jakie masz trudności z dotarciem do lektury „ŻP”.................-= 
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XVI. Dane o biorącym udział w ankiecie: 

„ płeć: mężczyzna-kobieta 
wiek: do 30 lat — powyżej 30 lat 
miejsce zamieszkania: miasto wojewódzkie — inne miasto 
— wieś 
rodzaj zajęcia: robotnik — rolnik — pracownik umysłowy 
wykształcenie: podstawowe — średnie — niepełne średnie 
— wyższe 
działalność partyjna: aktywista społeczny — funkcyjny pra- 
cownik instancji — członek partii bez funkcji. 
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Uwaga: jeśll w wypełnianych rubrykach zabraknie miejsca — można dokoń- 
a ao, „ CZYĆ odpowiedzi na oddzielnych kartkach, Ankieta jest anonimowa, 
o... | można ją podpisać lub nie. 


Przez ponad 28 lat nieustannie 
pracował z młodzieżą, a od 36 lat 
jest też nieprzerwanie działaczem 
partyjnym, znanym nie tylko w po- 
znańskiej dzielnicy Stare Miasto, na 
której terenie pracuje zawodowo 
i społecznie. 


CZESŁAW RESZEWSKI — bo 
o nim mowa — urodził się w Mie- 
ścisku koło Wągrowca. Mając sie- 
dem lat utracił ojca, a w dwunastym 
roku życia — matkę. Jak mówi 
— nie miał dzieciństwa, dlatego 
większość swojego dorosłego życia 
postanowił poświęcić pracy z dzieć- 
mi i młodzieżą. 

— Kiedy ukończyłem 12 lat — 
wspomina — Niemcy zatrudnili 
mnie na poczcie. Któregoś dnia 
schwytany w ulicznej łapance zosta- 
łem wywieziony do Bremen — Bli- 
menthal, gdzie ciężko pracowałem. 
W maju 1945 roku, już po wyzwo- 
łeniu — znalazłem się w Schlezwig 
— Holsteinie, gdzie zorganizowałem 
— w Obozie utworzonym przez woj- 
ska amerykańskie — organizację 
harcerską... 


W lutym 1946 rcku Cz. Reszewski 
powrócił do kraju i zamieszkał 
w Poznaniu. Po nauce w Szkole Prze- 
mysłowej Zakładów „H. Cegielski”, 
zdobył zawód ślusarza narzędziowe- 
go. Ucząc się działał w Związku 
Walki Niłodych. Uczestniczył jako 
delegat w Kongresie Zjednoczenio- 
wym młodzieży. W 1950 roku skie- 
rowany został do pracy w Zarządzie 
Wojewódzkim ZMP, gdzie zajmował 
się działalnością wśród dzieci i mło- 
dzieży szkolnej. Po ukończeniu Cen- 
tralnej Szkoły ZMP zostaje zastępcą 
kierownika Wydziału Szkolno-Har- 
cerskiego ZW ZMP w Poznaniu. 

W 1956 roku Cz. Reszewski wraca 

do HCP i zdobywa drugi zawód 
— frezera. Następne etapy jego pra- 
cy: sekretarzowanie w Zarządzie 
Miejskim TKKF, praca na kierow- 
niczych stanowiskach w ZMS, jest 
instruktorem w Komitecie Dzielni- 
cowym PZPR Stare Miasto, inspek- 
torem w Wydziale Wyznań Urzędu 
Wojewódzkiego. Wraca jednak do 
pracy wśród młodzieży. Przez kilką 
lat jest kierownikiem ośrodka szko- 
leniowo-wypoczynkowego  organiza- 
cji młodzieżowych w Rudnie koło 
Wolsztyna, następnie po ukończeniu 
Technikum Ekonomicznego pracuje 
w Radzie Wojewódzkiej FSZMP. 
Następne etapy jego pracy — na 
polecenie partii — to działalność 
w związkach zawodowych na odcin- 
ku kontroli społecznej i kierowanie 
w Urzędzie Wojewódzkim odcinkiem 
reglamentacji artykułów spożyw- 
czych. 
, Nie sposób wymienić wszystkich 
jego funkcji partyjnych i społecz- 
nych. W każdej sytuacji partia mog- 
ła i może nadal na niego liczyć. O- 
becnie należy do aktywnych człon- 
ków Komisji  Wewnątrzpartyjnej 
Komitetu Wojewódzkiego, angażuje 
się też do pracy partyjnej w sta- 
romiejskiej dzielnicy. Jest ławni- 
kiem w Wojewódzkim Sądzie Pracy, 
jest również społecznym kontrole- 
rem. Za swoją pracę zawodową i 
społeczną otrzymał wiele odznaczeń, 
w tym Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski. 

— Moja droga do partii — mówi 
wiodła przez Związek Walki Mło- 
dych i Związek Młodzieży Polskiej. 
Pracując bezpośrednio z młodzieżą 
wiem, że jest ona chłonna nie tylko 
na wiedzę związaną z zawodem, ale 
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również wiedzę społeczno-politycz- 


ną, prawdę o tym, co było wczoraj 
i jaką ona ma przyszłość. 


Jako aktywista PZPR orientuję 
się, a często jestem wśród robotni- 
ków i rolników, że mimo IX Plenum 
KC, praca z młodzieżą nie przedsta- 
wia się najlepiej. Większość . kół 
ZSMP pracuje mało aktywnie, a 
niektóre z nich szczególnie na wsi 
i w małych miasteczkach istnieją 
tylo formalnie. Przeciwnik politycz- 
ny widząc „pole niczyje” wchodzi ze 
swoimi kłamstwami i półprawdą, 
siejąc w młodych umysłach zamęt 
i zwątpienie w. ideały socjalizmu. 
Dlatego w całej pełni popieram ten 


fragment referatu Biura Polityczne- 


go KC i te wypowiedzi na Krajowej 


Konferencji PZPR, które mówią 


o konieczności polepszenia pracy 
partyjnej z młodzieżą i te w sensie 
konkretnym. , | 
Kiedy byłem ostatnio w Warsza- 
wie na spotkaniu laureatów ogólno- 
polskiego plebiscytu ZSMP, wspomi- 
naliśmy lata, kiedy młodzi aktywiści 
domagali się aby do zakładów, szkół, 
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przyjeżdżali sekretarze instancji i 
organizacji partyjnych, tak zwyczaj- 
nie — nie cd święta i dyskutowali 
z nami na tematy, które wówczas 
nas interesowały. Teraz mało jest 
takich spotkań, wieczorów dyskusyj- 
nych. A chciałoby się, aby sekretarz 
instancji czy KZ lub POP, spotkał 
się z grupą młodych pracowników, 
bez specjąlnej okazji i porozmawiał 
o sprawach, które młedzi nie w peł- 
ni potrafią zrozumiieć. 

-— Pytacie, co według mnie ozna- 
cza dziś partyjność? Zdaję sobie 
sprawę, że obecnie na to pytanie 
niełatwo jest odpowiedzieć. Moim 
zdaniem partyjność dzisiaj — to 
właśnie przede wszystkim wsparcie 
dążeń całej partii służących socja- 
listycznej odnowie, zaangażowanym 
działaniem w wykonywaniu uchwał 
i decyzji partyjnych, w większonej 
dyscyplinie partyjnej.  Partyjność 
dzisiaj — te postawa wolna od 
dwuznaczności i asekuranckiego wy- 
czekiwania, to walka z tym wszyt- 
kim co hamuje budowanie autory- 
tetu partii i władzy, to bezwzględna 
wałka z dwulicowością, sekciarst- 


„wem, obłudą i karierowiczostwem, 


te oczyszczenie naszych szercgów 
z tych, co dają posłuch poglądom 
przeciwników ideowych ji politycz- 
nych. Partyjność dziś — te postawa 
odważnej i otwartej obrony linii 
partii wszędzie tam, gdzie się ją ata- 
kuje, postawa odważnego wcielenia 
w życie wszystkich uchwał partii 
— od góry do dołu. 

Każdy partyjny towarzysz — i nie 
tylko on — powinien sobie odpo- 
wiedzieć na pytanie: co ja, jako par- 
tyjny zrobiłem dla dobra kraju i 
partii, dla umocnienia narodowego 
porozumienia? Powinniśmy więc po- 
stawić przed wszystkimi członkami 
i kandydatami partii wymóg świa- 
domej, mądrej i uczciwej dyscypliny. 
I wreszcie sprawa również bardzo 
ważna — jaki jest mój wpływ na 
najbliższą rodzinę w kwestiach dziś 
dla kraju i każdego z nas — naj- 
ważniejszych. Partyjność dziś — to 
także pewność, że obok członka par- 
tii stoi członek partii — tak samo 
odważny, tak samo dążący do tego, 
aby partia była partią, że o to samo 
walczy. 


MARIAN ŁUCKI 
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PGR Suchorze, którego zakłady 
znajdują się prawie we wszystkich 
wsjach gminy, gospodaruje na 6 tys. 
ha ziemi. Zatrudnia 645 osób, z tego 
560 robotników. Legitymują się oni 
przeważnie wykształceniem podsta- 


wowym (69 proc.) i zasadniczym za- 


wodowym (20 proc.). 

Stan załóg jest ustabilizowany. 
Przypływ nowych rąk do pracy 
— niewielki Kmerytów i rencistów 
jest około 35 proc. W społeczności 
Suchorza są więc określone trudno- 
ści mieszkaniowe, a uniemożliwia to 
przyjęcie do pracy nowych pracow- 
ników, zwłaszcza do tych zakładów, 
gdzie zatrudnienie wynosi zaledwie 
3 osoby na 100 ha użytków rolnych. 
Ponad 20 proc. pracowników inży- 
nieryjno-technicznych i finansowo- 
„księgowych wywodzi się z rodzin 
pegearowskich, przeważnie z Sucho- 


rza. 

PGR Suchocze uzyskuje z roku na 
rok ooraz lepsze efekty gospodarcze. 
Jeszcze do 1981 roku gospodarstwo 
przynosiło straty. Rok 1984 zamknął 
zysk 50 mln, dzięki czemu Suchorze 
wpisało się na listę najlepszych go- 
spodarstw w województwie słup- 
skim. Wyniki raku bieżącego są po- 
dobne. Autorami tego niewątpliwego 
Sukcesu są pracujący tu robotnicy, 
kadra inżynieryjno-techniczna i fi1- 
nansowo-księgowa. Duży udział w 
tych zdobyczach jest członków par- 
tii. 180-osobowa organizacja partyj- 
na zorganizowana w 10 POP stanowi 
29 proc. ogółu zatrudnionych w 
przedsiębiorstwie i ponad połowę 
wszystkich członków PZPR w gmi- 
nie. 
Komitet Zakładowy PZPR wraz 
z samorządem pracowniczym inicju- 
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Na jednym z plenarnych posiedzeń Komitetu Gminne- 
go PZPR w Trzebielinie, woj. słupskie, oceniano sytua- 
cję społeczno-zawodową i materialną robotników PGR 
i ich rodzin. Nieprzypadkowo wybrano taki temat. Spo- 
łeczność pegeerowska odgrywa w gminie znaczną rolę 
społeczno-polityczną i kulturalną. Uczestniczy w two- 
rzeniu dóbr materialnych i kultury. 
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je większość poczynań gospodar- 
czych. Pomaga dyrekcji wdrażać re- 
formę gospodarczą, system motywa- 
cyjny, system oszczędnego gospoda- 
rowania i poapienania racjonalizator- 
stwa. Prowadząc działalność poli- 
tyczną i ekonomiczną wśród człon- 
ków partii i bezpartyjnych organi- 
zuje odczyty, prelekcje i spotkania 
z ciexawymi ludźmi. Wspólnie z or- 
ganizacją związkową organizuje im- 
prezy kulturalne i sportowo-rekre- 
acyjne dła wszystkich. Członkowie 
partii uczestniczą w działalności or- 
ganizacji społecznych: TPPR, OR- 
MO, OSP, w komisjach rady naro- 
dowej. Szczególną aktywność prze- 
jawiają w Patriotycznym Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego. 

Spójrzmy jak dyrekcja, Komitet 
Zakładowy, podstawowa organizacja 
partyjna, samorząd pracowniczy i 
organizacja związkowa troszczą się 
o robotników i ich rodziny we 
wspomnianym PGR. 

Najważniejszym elementem Ssytu- 
acji materialnej są mieszkania do- 
brze wyposażone w urządzenia stałe. 
Są one czynnikiem stabilizacji za- 
wociowej. Mają nicbagatelny wpływ 
na wydajność i jakość pracy, a także 
aktywność społeczno-polityczną ro- 
botników. 

PGR Suchorze ma 446 mieszkań, 
w których mieszkają 2633 osoby. Po- 
nad połowa mieszkań znajduje się 
w budynkach starych. Część wybu- 
dowano po 1960 r. W budowie jest 
ailkanaście domków  jednorodzin- 
nych. Otrzymają je najbardziej po- 
trzebujące rodziny wielodzietne, ży- 
jące w najtrudniejszych warunkach. 
Stan i wyposażenie budynków nie 
są zaduwalające, zdecydowana więk- 


szość wymaga remontu i moderni- 
zacji. 

Własny zakład remontowo-budow- 
lany i grupy budowlane PGR mają 
pełne ręce roboty,  Wyposażają 
mieszkania w niezbędne urządzenia 
sanitarne, bieżącą wodę, instalację 
gazową itp. PGR, dysponując gru- 
pami budowlanymi mógłby jeszcze 
szybciej i więcej wyremontować, ale 
na rynku brakuje niezbędnych ma- 


- teriałów budowlano-remontowych. 


W trudnych warunkach pracują 
pracownicy umysłowi. W Suchorzu 
w biurach panuje ciasnola. Musi tu 
nastąpić w najbliższym czasie po- 
prawa. Tak mówią gospodarze. I do- 
dają — aby gospodarstwo należycie 
funkcjonowało i przynosiło zyski po- 
trzebni są nowi, młodzi ludzie, a dla 
nich mieszkania. Taka jest prawid- 
łowość egzystencji i rozwoju gospo- 
darki uspołecznionej na wsi. : 

Podstawą bytu zatrudnionych są 
płace, dochody rodzin pracowników 
PGR. Robotnicy PGR, pracujący 
w systemie akordowym, otrzymujący 
wynagrodzenie za 8-godzinny dzień 
pracy, korzystają z ustawowego 
płatnego urlopu oraz świadczeń So- 
cjalnych takich samych jakie przy- 
sługują robotnikom przemysłowym. 
Różnice dotyczą jedynie tego, że 
warsztaiem pracy jest ziemia, a 
część wynagrodzenia wypłacana jest 
w naturze. 

Wysokość podstawowych wynag- 
rodzeń zależy przede wszystkim od 
intensyfikacji pracy, a także od pro- 
dukcji zwierzęcej, dodatkowej pracy 
w soboty i niedziele. 

Czy wysokość dochodów robotni- 
ków PGR Suchorze, na które składa 
cię płaca zasadnicza, ekwiwalenty 
w naturze, z roku na rok powięk- 
szający się fundusz premiowy i 
wpływ z działek oraz hodowli przy- 
domowej można uznać za wystarcza- 
jącą? Przy dzisiejszych kosztach 
utrzymania nie są to dochody wy- 
górowane. Zaspokajają one jednak 
niezbędne „potrzeby robotników. Do- 
chody te są mimo wszystko wyższe 
niż tam, gdzie załogi nie uzyskują 
zysku. Tendencje rozwojowe, rezer- 
wy tkwiące w wydajności i orga- 
nizacji pracy w Suchorzu pozwalają 
mieć przekonanie, że sytuacja pła- 
cowaą tu z roku na rok będzie ulegać 
poprawie. 

Ważnym elementem sytuacji ma- 
terialnej, dobrego samopoczucia za- 


łogi, a także wzrostu wyników pro- | 


dukcyjnych przedsiębiorstwa jest 
stopień, zaspokojenia potrzeb socjal- 
nych i kulturalnych robotników. 
W Suchorzu dba o to w szczegól- 
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ności organizacja związkowa. Pra- 
cownicy otaczami są opięką lekarską. 
Dzieci pracujących matek korzystają 
z przedszkola. Są tu dwie stołówki, 
które wydają dziennie ponad 200 
obiadów. W czasie prac polowych 
robotnicy otrzymują posiłki regene- 
racyjne. Własna masarnia zaopatru- 
je w mięso i jego przetwory. 

W każdym zakładzie rolnym czyn- 
ne są Kluby „Ruchu”. W Suchorzu 
w dobrych warunkach pracuje bib- 
lioteka. Posiada ciekawy i bogaty 
księgozbiór. 

Zarząd związku zawodowego tylko 
w ub.r. zorganizował 3 wycieczki tu- 
rystiyczno-krajoznawcze, kilka wy- 
jazdów do Słupska i innych miast 
na imprezy kulturalne i sportowe. 
Dużą popularnością cieszą się festy- 


ny sportowo-rekreacyjne, w których. 


uczestniczy cała wieś. Czy to zaspo- 
kaja potrzeby środowiska? Nie, więc 
myśli się o budowie apteki w Trze- 
biełinie, która jest również potrzeb- 
na suchorzanom, i © budowie sta- 
dionu sportowego. Załoga postano- 
wiła rozbudować szkołę, bo dzieci 
wciąż przybywa. Ciekawym zjawi- 
skiem ostatnich lat jest to, że spora 
liczba pracowników wozi własnymi 
samochodami dzieci do szkoły mu- 
zycznej, na naukę języków obcych 
do Miastka lub Słupska. Są chętni 
do budowy własnych domków jed- 
norodzinny ch. 

Sporo jest więc jeszcze do zrobie- 
nia, aby zaspokoić rosnące potrzeby 
socjalne i kulturalne pracowników 
PGR. 

Partia wyznaczyła PGR rolę in- 
spirującą socjalistycznych przemian 


- ma wsi. Znalazło to odzwierciedlenie 


w pracy partyjnej Komitetu Zakła- 
dowego PZPR PGR Suchorze, który 
systematycznie doskonali pracę ide- 
owo-wychowawczą. Umacnia i roz- 
wija szeregi partyjne, Podejmuje 
działania zmierzające do poprawy 
sytuacji materialnej, socjalnej i kul- 
turalnej załogi. Inspiruje wdrażanie 
reformy gospodarczej, która gwa- 
rantuje przedsiębiorstwu pełną sa- 
modzielność produkcyjną. Przynosi 
to korzyści przedsiębiorstwu i pra- 
cownikom. Działalność polityczna 
Komitetu Zakładowego PZPR u- 
świadomiła robotnikom, że wzrost 
poziomu ich życia zależy od wydaj- 
nej i dobrze zorganizowanej pracy, 
a dyrekcji, że © wynikach produk- 
cyjnych decydują przede wszystkim 
ludzie i że należy o nich dbać. 


LESZEK MASIUKIEWICZ 
kierownik WOKI 
KW PZPR w Słupsku 


W Bisztynku 


Na terenie gminy Bisztynek w 
Olsztyńskiem jest 17 wsi sołceckich, 
dwa Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Rolnej oraz trzy Rolnicze Spółdziel- 
nie Produkcyjne. Środowisko nasze 
jest stabilne pod względem postaw 
i przywiązania do warsztatu pracy. 
O dobrej pracy aktywu polityczne- 
go w PGR-ach świadczy wysoki 
procent upartyjnienia załóg. Przy- 
kład: w Przedsiębiorstwie Gosnodar- 
ki Rolnej w Krzewinie wśród 72- 
-osobowej załogi jest 29 członków 
i kandydatów partii. Ostatnie lata 
stawiają organizację partyjną tego 
przedsiębiorstwa na czele pod 
względem przyjęć kandydatów w 
szeregi PZPR. 

Podobnie sytuacja przedstawia 
się w wielozakładowym Przedsię- 


 błorstwie Gospodarki Rolnej w Są- 


topach, gdzie również dzięki ak- 
tywnej pracy komitetu zakładowego 
PZPR, który wykazuje dużą troskę 
o sprawy bytowe załogi, a także o 
dyscyplinę pracy, organizacja par- 
tyjna rozwija się. Rzecz charaktery- 
styczna kandydatami partii są na 
ogół bardzo wartościowi młodzi ro- 
botnicy. Nie wszędzie jednak jest 
tak dobrze. 

Na jednym z posiedzeń plenar- 
nych KM-G oceniliśmy pracę in- 
stancji t organizacji partyjnych w 


środowisku wiejskim. Stwierdziliś- 
mv, że wzrost szeregów partyjnych 
w RSP i wsród rolników indywi- 
dualnych jest słaby.  Podjęliśmy 
więc odpowiednie działania mające 
na celu aktywizację tych środo- 
wisk. O słuszności poczynań świad- 
czyły dyskusje na zebraniach zain- 
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teresowanych organizacji partyj- 
nych. Wykształciia się u nas forma 
zebrań otwartych. Zebrania takie 
przynoszą duże korzyści. Omawia- 
my na nich wszystkie sprawy, któ- 
rymi żyje i jest zainteresowane na- 
sze środowisko. W wyniku tego u- 
mocniliśmy autorytet organizacji 
podsiawowych 'w poszczególnych 
wsiach. W rozwiązywaniu wszyst- 
kich nabrzmiałych problemów po- 
szczególnych wsi aktywnie uczest- 
niczą POP. W pracy naszej przy- 
wiązujemy dużą wagę do zebrań 
partyjnych. Dlatego staramy się 
przygotować je starannie pod 
względem merytorycznym i tema- 
tycznym. Po przedyskutowaniu za- 
gadnień, którymi jest zainteresowa- 
na wieś, przedstawiamy je następ- 
nie właśnie na zebraniu otwartym. 
Często też te sprawy poruszane są 
na zebraniach szkoleniowych. Ze- 
brania szkoleniowe 


prowadzimy 


wspó!lnie z miejsko-gminnym ko- 
mitetem ZSL i służbą rolną. Przy 
okazji warto podkreślić, że połą- 
czenie sił PZPR i ZSL przynosi 
duże korzyści. 

Inny problem to częstotliwość ze- 
wniosku, że 


brań. Doszliśmy do 
nudmiar zebrań jest uciążliwy, a 
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mniejsza ich częstotliwość przy do- 
brym przygotowaniu powoduje za- 
interesowanie mieszkańców wsi i 
w konsekwencji daje lepsze efekty. 
Obecnie prowadzimy zebrania ob- 
sługiwane przez przedstawicieli 
kilku zainteresowanych jednostek 
społeczno-gospodarczych. Oznacza 
to, że rolnik uczestniczący w takim 
zebraniu może wyjaśnić sobie pra- 
wie wszystkie wątpliwości i spra- 
wy, dotyczące działalności Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
SKR, Banku Spółdzielczego, spół- 
dzielni mleczarskich oraz admini- 
stracji. Tego rodzaju zebrania cie- 
szą się dużym powodzeniem. Na 
tych zebraniach podejmowane są 
często uchwały, które aktywizują 
społeczność poszczególnych wsi. 
Ważną rolę w aktywizacji środo- 
wisk wiejskich spełnia u nas sa- 
morząd wiejski, spółdzielczy oraz 
radni Rady Narodowej miasta i 


gminy. Instancja nasza przywiązu- 
je duże znaczenie do aktywnej, za- 
angażowanej pracy członków par- 
tii w samorządach. Dlatego nada- 
jemy dużą rangę zespołom partyj- 
nvm, działającym w różnych spo- 
łeczno-gospodarczych instytucjach. 

Zrodziło się wiele cennych ini- 
cjatyw, które wzbogaciły nasz pro- 
gram wyborczy, pomyślnie dziś re- 
alizowany. Przykładem mobilizacji 
społecznej środowiska jest rozpo- 
częcie realizacji społecznej inicja- 
tywy budowy Ośrodka Zdrowia w 
Bisztynku. 

Ta i inne inicjatywy przekonują 
łudzi o celowości aktywności spo- 
łecznej nawet u tych, którzy do 
niedawna byli obojętni. Inicjatywy, 
które według opinii społecznej są 
konieczne, znajdują pełne poparcie 
środowisk wiejskich. Świadczy 0 
tym chociażby to, że rolnicy naszej 
gminy w stosunkowo krótkim cza- 
sie zadeklarowali środki finansowe 
i udział w pracach społecznych, 0- 
ceniane w dziesiątki milionów zło- 
tych. 

Oczywiście za tym kryją się o- 
kreślone postawy. Świadczy to o 
zdrowych ambicjach, które torują 
drogę temu wszystkiemu, co nazy- 
wamy postępem. 


ZDZISŁAW FUŚNIAK 
I sekretarz KM-G PZPR 
w Bisztynku, 

woj. olsztyńskie 
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e wdrażaniu reformy goaspo- 
WW śarczej doszliśmy do takiego 

etapu, w którym ooraz więcej 
osób i coraz częściej zadaje pytanie: 
co zyskujemy, a co tracimy, zmie- 
niając mechanizmy  społeczno-eko- 
nomiczne? Co czeka nas w przyszło- 
ści, jeśli pójdziemy dalej po tej dro- 
dze. bądź też jeśli zboczymy z niej? 
Pytania te zadają reprezentanci róż- 
nych środowisk. Nieobce są one tak- 
że działaczom, pracownikom insty- 
tucji. producentom i nabywcom dóbr 
kulturalnych. 


Czy zatem reforma szkodzi czy po- 
maga kulturze? Zanim odpowiem na 
to pytanie, zastanówmy się, w jakim 
stopniu reforma dotarła do kultury, 
w jakim zakresie objęła ją swym 
oddziaływaniem. Zjawiska, które nas 
niepokoją, mogą bowiem rodzić nie 
tylko nowe: mechanizmy. Mogą one 
być także skutkiem zaniechania 
niezbędnych zmian. Przy każdej 
próbie bilansu trzeba zatem wracać 
"do założeń modelowych. Nie po to, 


by krytykować rozwiązania reałne- 


a perspektywy czystej teorii, lecz po 
to, by uświadomić sobie, w jakim 
stopniu nieuniknione przecież od- 
stępstwa rodzą zjawiska korzystne, 
w jakim zaś — niekorzystne. 


„Kierunki reformy gospodarczej” 
zatwierdzone przez IX Zjazd PZPR, 
a następnie przez Sejm PRL nie za- 
wierają rozwiniętej wizji zreformo- 
wanej kultury. Rozwinięty pogląd 
w tej sprawie wypracował ze znacz- 
nym opóźnieniem Zespół XIII Ko- 
„misji Reformy Gospodarczej. Wy- 
niki jego prac były przedkładane 
kierownictwu Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Komisji Kultury KC 
PZPR, Sejmowej Komisji Kultury, 
Komisji Reformy Gospodarczej. Ist- 
nieją zatem dokumenty, które — nie 
mając wprawdzie tej mocy, co „Kie- 
runki reformy gospodarczej” — 
moBą Stanowić wystarczająco do- 
bry i reprezentatywny punkt odnie- 
sienia dla praktyki. 


Proiektując docelowy kształt zre- 
formowanej kultury, Zespół XIII 
przyjał, że niezbędne są zmiany na 
czterech obszarach: kompetencji mi- 
nistra kultury i sztuki, uspołecznie- 
nia polityki kulturalnej, źródeł fi- 
nansowania kultury oraz sposobów 
finansowania instytucji produkują- 
cyc. artykuły i usługi kulturalne. 
Spróbujmy zatem przypomnieć, jaki 
miał być kierunek tych zmian, co 
udało się wprowadzić w życie i jakie 
są tego efekty. 


onieczność wzmocnienia pozycji 

ministra kultury i sztuki uza- 

sadniaw tym, że nie istnieje 
w istocie organ władzy, który byłby 
czealnym podmiotem pa owej po- 
lityki kulturalnej. Podmiotów takich 
jest co najmmiej kilka, przy czym 
dla niektórych z nich kultura jest 
zjawiskiem marginesowym. Analiza 
kompetencji, w jakie wyposażeni zo- 
stali poszczególni ministrowie pro- 
wadzi do wniosku, że w wielu 
sprawach — bardzo ważnych dla 
kultury — więcej do powiedzenia ma 
minister finansów, minister Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych czy prze- 
wodniczący Komisji Planowania niż 
minister kultury i sztuki. Analiza ta 
prowadzi do wniosku, że minister 
ten jest jednym z ministrów gałę- 
ziowych o słabej pozycji wśród in- 
nych członków rządu. W konsek- 
wencji realnie realizowana polityka 
kulturalna jest wypadkową bardzo 
różnych, często wykluczających się 
tendencji, a rozwiązania ekonomicz- 


'Dr Michał Strąk jest zastępcą 


dyrektora Instytutu Kultury 


Moim zdaniem 


no-finansowe w niewielkim stopniu 
respektują cele socjalistycznej poli- 
tyki kulturalnej, w większym zaś 
podporządkowane są  różnorakim, 
często doraźnym, celom ekonomicz- 
nym. O sprawach tych. wiele mó- 
wiono w trakcie prac nad nową 
ustawą oe urzędzie ministra kultury 
i sztuki. Dyskusje te nie dały jednak 
widocznych efektów. Nowa ustawa 
w niczym nie zmienia pozycji mi- 
nistra. Nic więc dziwnego, że mi- 
nisterstwu może zagrażać sytuacja 
w której będzie ono coraz mniej 
sprawnym realizatorem państwowej 
polityki kulturalnej. 

Przyczyniają się do tego także 
zmiany, które zachodzą w sferze 
programowania polityki kulturalnej. 
Zespół XIII zakładał, że do focmu- 


nansowania nie można myśleć „o ra- 
cjonalizacji wydatków. Poszukiwano 
także środków, które zrekompenso- 
wałyby negatywne dla kultury skut- 
ki usamodzielnienia przedsiębiorstw, 
a także kryzysu, jaki przeżywały 
związki zawodowe. Utworzeniu FRK 
miały towarzyszyć istotne zmiany 
w zasadach gospodarki finansowej 
powiązanych z nimi - instytucji. 
Wszystko tą miało stworzyć mocny 
fundament dla polityki kultural- 
nej. 


undusz Rozwoju Kultury istnieje 
i jako rozwiązanie systomowe oce- 
niany jest na ogół pozytywnie. 
Dzięki niemu administracja kultu- 
rana uzyskała znaczną autonomię 
wcoec służb finansowych państwa. 
Budżet nie poniósł z tego tytułu 
wiekszych strat, bowiem udział kul- 
tury w jego rozchodach utrzymał się 
na wcześniejszym poziomie. Zwięk- 
Szyła się rola środowisk kulturai- 
nych w rozdysponowywaniu środ- 
ków. 
W tym, korzystnym na ogół obra- 
zie istobną rysą jesł to, że mimister 


Czy reforma 
zagraża 
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kulturze 


łowania celów polityki kulturalnej 
należy angażować możliwie szeroką 
reprezentację środowisk twórczych, 
pracowników i odbiorców dóbr kul- 
turalnych. Wynikało to z ducha i Lli- 
tery uchwał IX Zjazdu PZPR, bli- 
skie było rozwiązaniom zapisanym 
w ustawie o planowaniu społeczno- 
-gospodarczym. Przyjmowano, że in- 
stystucjonalnym wyrazem uspołecz- 
nienia połityki kulturalnej będzie 
Narodowa Rada Kultury. Zakładano 
także, że na dawnym poziomie 
utrzyma się liczba stowarzyszeń 
twórczych. Zmiany, jakie zaszły w 
tej dziedzinie, są zgodne ztymi zało- 
żeniami. Jednak w ostatnim czasie 
gwałtownie zwiększyła się liczba 
podmiotów, uczestniczących w for- 
mułowaniu celów polityki kultural- 
nej. Komplikuje to zarówno mery- 
toryczną, jak i organizacyjną stronę 
uspołecznienia. Według nieodosob- 
nionych opinii Narodowa Rada Kuł- 
tury — miast integrować środowiska 
kulturalne — tworzy jeszcze jedną 
płaszczyznę dla ich dezintegracji. 
Wbrew pierwotnym _ założeniom 
znacznie sprawniej funkcjonują bo- 
wiem zespoły branżowe, zajmujące 
się poszczególnymi dziedzinami kul- 
tury. Słabsza jest natomiast pozycja 
zespołów utworzonych dla spraw 


- wspólnych dla całej kultury. 


Konieczność utworzenią Funduszu 
Rozwoju Kultury uzasadniano m.in. 


tym, że bez ustabilizowania śródeł fi- . 


finansów zachował prawo do stoso- 
wania ulg w podatku od płac i 
z tego prawa korzysta w sposób nie- 
symboliczny. Nie określono przy tym 
sposobu rekompensowania skutków 
tych decyzji. Ulgi w podatku od płac 
obciążają zatem konto m. in. Fun- 
duszu Rozwoju Kultury. Jeśli ulgi 
te będą rozdawane chojną ręką, to 
utworzenie FRK etraci swój pier- 
wotny sens. Zacznie bowiem brako- 
wać pieniędzy. 

Zasady gospodarki finansowej in- 
stytucji kulturalnych nie są dosto- 
sowane do nowych warunków z 
dwóch powodów. Część jednostek 
poddana została zbyt ostrym regu- 
łom, część zaś funkcjonuje wedle ta- 
kich reguł, przy których zanika tro- 
ska o dochody własne, a uwaga. kon- 
centruje się na pozyskiwaniu środ- 
ków od mecenasa. Grozi nam po- 


dział kultury na dwie nie przysta- 


jące do siebie strefy. W jednej ooraz 
mocniej ujawniałyby się skutki ko- 
mercjalizacji, w drugiej —  pogłe- 
białby się dotychczasowy brak zaim- 
teresowania wynikami własnej dzia- 
łalności. 

Na  niebezpieczeństwo pierwsze 
narażone są wydawnictwa, fonogra- 
fia, księgarstwo, rozpowszechnianie 
filmów. W działalności takich przed- 
siębiorstw można wyodrębnić ob- 
szary, w których osiągają one bar- 
dzo wysokie zyski oraz obszary, 
w których ponoszą znaczne straty. 


Bierze się to stąd, że prowadzą one 
działalność o różnych kosztach jed- 
nostkowych, a różnie tych nie mogą 
zrekómpensować sobie różnymi ce- 
nami. Gdyby podporządkować dzia- 
łulność tych przedsiębiorstw Wy- 
łącznie kryteriom ekonomicznym (a 
tak dzieje się obecnie), to powinny 
one zrezygnować z wydawnictw ni- 
skonakładowych, z nagrań muzyki 
symfonieznej, z działalności w ma- 
łych miejscowościach itp. Zmiany 
takie pozostawałyby w drastycznej 
sprzeczności z celami socjalistycznej 
połityki kulturalnej. W takim przy- 
padku okazałoby się również, że dla 
pracowników najbardziej opłacalne 
jest wszytko to, co wymaga małych 
nakiadów pracy i nie najwyższych 
kwalifikacji Pojawiłyby się zatem 
wszystkie zjawiska, które kojarzą się 
ze skomercjalizowaną kulturą za- 
chodnią. Przewidując te skutki, 
Zespół XIII proponował zmodyliko- 
wanie systemu ekonomiczno-finan- 
sowego tych przedsiębiorstw, tak 
aby uwzględniał on cele polityki 
kulturalnej. Do propozycji tych do- 
tąd nikt nie sięgnął. 

Na odrębne omówienie zasługują 
te instytucje, które muszą korzystać 
z dotacji państwowych, działając 
przy tym według zasad rozrachunku 
gospodarczego. Myślę tu o treatrach, 
filharmoniach, zespołach filmowych. 
W ich przypadku Sprawą najważ- 
niejszą jest zaprojektowanie takich 
rozwiązań, które wiązałyby dotację 
z działalnością artystyczną. Nowy sy- 
stem ekonomiczno-finansowy insty- 
tucji artystycznych oraz nowe za- 
sady finansowania produkcji (fil- 
mów zbliżają nas do tego celu. Wła- 
dze nie okazały się jednak dosta- 
tecznie konsekwentne. Zarówno w 
przypadku  insytucji artystycznych. 
jak i zespołów filmowych, zachowa- 
no przetargowy sposób ustalania do- 
tacji. Uniemożliwia to racjonalizację 
gospodarki w tych dziedzinach. Nie 
można też liczyć na to, że instytucje 
te zaczną zabiegać o dodatkowe 
środk własne. Należy się raczej spo- 
dziewać coraz większych kontlik- 
tów pomiędzy dysponentami FRK 
i jednostkami finansowanymi z tego 
źródła. 


a oddzielne spojrzenie zasługu- 

ją wreszcie instytucje, które 

pracują na statusie jednostek 
ti zukładów budżetowych. Także one 
w niewielkim tyłko stopniu zainte- 
resowane są pozyskiwaniem środ- 
ków własnych i racjonalizacją go- 
Spodarki.  Ogłądają się przede 
wszystkim na  kiesę państwową. 
W trakcie prac nad ustawą o upow- 
szechnianiu kultury zgłaszano pro- 
pczycje zmiany tego stanu. Zostały 
one odrzucone. W domach kultury, 
muzeach, bibliotekach króluje więc 
nadal limit i dotacja, a towarzyszy 
temu mało aktywny stosunek do po- 
trzeb środowiska. 

Jeśli utrzyma się zarysowany tu 
stan, możną się spodziewać czwo- 
rakiego rodzaju skutków. Zmniej- 
szać się będzie sprawność central- 
nych ośrodków decyzyjnych. Odnosi 
się to zarówno do wzajemnych re- 
lacji różnych organów administracji 
państwowej, jak też do wzajemnych 
relacji ministerstwa kultury i sztuki 
i różnorakich ciał społecznych i opi- 
niodawczych.  Pogłębiać się będzie 
komercjalizacja znacznych obszarów 
kultury ze wszystkimi apołecznymi 
i artystycznymi tego następstwami. 
Natężać się będzie bezwład tych In- 
stytucji, które utrzymują się głów- 
nie z dotacji Funduszu Rozwoju 
Kultury. Wszystko to musi dopro- 
wadzić do drastycznych braków 
środków oraz osłabienia społecznej 
roli instytucji kulturalnych. = 

Czy jesteśmy skazani na wszystkie 
te arożeniA? Myślę, że nie. By tak 
się nie stało, centralne de- 
cyzyjne trzeba przekształcić w (ym 
kierunku, by były one zdolne „ę8 
prawnie analizować zmieniającą 8< 
sytuację oraz skutecznie przeciw 
działać pojawiającym się Zzaśr iiu- 
niom. Państwową politykę KU tot 
ralną musi realizować jeden podm ch 
o wyraźnie zarysowanych, spójny 
i pełnych kompetencjach. 
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XXII PLENUM KC PZPR 


11 XI — Zebrał się Komitet Cen- 
.. tralny PZPR na drugą 
część XXII posiedzenia. 

Pleriu:n rozpatrzyło projekt programu 
realizacji Uchwały XIX Plenrum KC 
1 zaakceptowało treść dokumentu do re- 
alizacji. 

W drugim punkcie porządku dziennego 
Plenum KC udzieliło partyjnych reko- 
mendacji kandydatom na członków Rady 
Ministrów w przeddzień posiedzenia Sej- 
mu. 

w sprawach Pie- 
num: 

— przyjęło rezygnację członka BP Ka- 
simierza Barcikowskiego Zz funkcji sek- 
retarza KC w związku z wyborem prze 
Sejm na zastępcę prztwodn.cząctgo Rady 


Państwa: 
— przyjęło rezygnacje Stefana Olszow- 


organizacyjnych 


skiego z funkcji członka BP, umotywo-. 


waną względami osobistymi i chęcią po. 
święcenia się pracy publicystyczno-nau- 
kowej; 

— powołało na funkcje sekretarza KC 
Mariana Woźniaka — członka BP, I sck- 
retarza Komitetu Warszawskiego; 

— Qdwolało Wiesławą Beka z funkcji 
redaktora naczelnego „Trybuny Ludu" 
w związku z przejściem do pracy pań- 
stwowej; > 

— powołało na stanowisko redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu” Jerzego 
Majkę, odwołując go jednocześnie z fun- 
kcji kierownika Wydziału  lnformcaji 
KC. 

Obradom przewodniczył I sckretarz KC 


Wojciech Jaruzelski. 


POSIRDZENIE CENTRALNEJ KOMI- 
SJI WSPÓŁDZIAŁANIA 
„PZPR, ZSL I SD 


11 XI — Odbyło się posicdzenie 
adbydsteć Centralnej Komisji Wspoł- 
działania PZPR, ZSL i SD, ra którym 
dokonano uzgodnien w sprawach zwią- 
zanych się z drugim posiedzeniem Scj- 
mu. W. posiedzeniu ze 
udzial wzięli: Wojciech Jaruzelski, Ka- 
almierz Barcikowski, Józef Czyrek, Zbig- 
niew Messner, Tadeusz Porębski, Wio- 
dzimierz Mokrzyszczak. 


WSPÓLNE POSIEDZENIE CENTRAL- 
NEJ KOMISJI 
WSPOLNZIAŁANIA ORAZ PREZY- 
DIUM KW RK PRON 


11 XI — Odbyło się wspólne po- 
odudów sicdzente Centralnej Komi- 
aji Współdziałania PZPR, ZSI. i SD oraz 
Prezydium Rady Krajowej PRON. Przed- 
stawione i omówione zostały uzgodnienia 
podjęte przcz Centralrą Komisję Współ- 
działania, wiążące się z drugim nposie. 
dzeniem Sejmu. Prezydium  Kcamitetu 
Wykonawczego RK PRON udzieliło mu 


porarcia. 


POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNE- 
GO KRC 


19 XI Biuro Polityczne: 

e... — omówiło wykonanie 
programu  oszczędnościowego w latach 
1883—86 oraz podstawowe zadania w tej 
dziedzinie do roku 1880; 

— rozpatrzyło stan wykonania postano- 
wień 1X Plenum KC, dotyczących wy- 
chowania przez pracę, pobudzania ini- 
cjatyw gospocarczych 1 aktywności pro- 
dukcyjnej młodzieży oraz zapoznało się 
z informacją o konsultacji założeń pro- 
jektu ustawy o rozszerzaniu udziału mło- 
dzieży w życiu społeczno-politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym kraju; 

— oceniło pozytywnie projekt ustawy 
o zakładowych funduszach socjalnym 
1 mieszkaniowym. 


NARADY I SPOTKANIA 


11 XI — Komisja Wniosków, 

kody Skarg 1 Sygnałów od Lud- 
ności KC omówiła przebieg realizacji za- 
dań wynikających z uchwały KC 1 
uchwał komitetów wojewódzkich w za- 
kresie rozwiązywania spraw ludzkich 
przez instancje 1 organizacje partyjne 
w województwach: lubelskim, tarnobrze- 
skim, szczecińskim | wrocławskim. Ob- 
rady prowadził członek BP Albin Si- 
wak. 

— Komisja Polityki Społecznej KC 
omówiła CPR 6 w sferze cen, zatrud- 
nienia, płac i warunków bytu ludności. 
Obradom przewodniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 


— Komisja Rolna KC za nała sł 
x aktualną sytuacją w żolaictwie p 
uwzględnieniem CPR na 1986 r., oceniła 
xtan 1 realizację inwestycji melioracyj- 
nych 1 zaopatrzenia wsi w wodę oraz 
założenia nowych rozwiązań prawnych 
t organizacyjnych w zakresie gospodarki 


strony PZPR . 


gruntami rolnymi. Obrady prowadził 
stkretarz KC Zbigniew Michałek, a 
uczestniczył w nich kierownik Wydziału 
Rolnego KC Stefan Zawodziński. 

— Komisja Prawa i Praworządności KC 
oceniła sytuację społeczno-polityczną w 
adwokaturze i kierunki działań na rzecz 
jej poprawy. Obrady prowadził wicep_ 
AO komisji Łucjan Czubiń- 
ski. 

— Komisja Nauki | Oświaty KC za- 
poznała się z informacjami: o przebiegu 
wyborów do Scimu w środowisku oświa- 
towym i akademickim, ze stanem prac 
nad aktaini wykonawczymi do znowe- 
lizowanej ustawy o szkolnictwie wy- 
ższym, © rozwoju ruchu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole oraz o stanie par- 
tu w szkołach wyższych. Obrady pro- 
wadził wiceprzewodniczący komisji Ta- 
deusz Chmielniak. 

— Odbyło się posiedzenie Roboczego 
Zespołu ds. Edukacji Historycznej, pod 
przewodnictwem  zasiępcy członka BP, 
orof. Mariana Orzechowskiego. Omówio- 
no sprawy związane z kształceniem i do- 
skoraleniem zawodowym nauczycieli. w 
obradach wział udział kierownik Wydzia- 
łu Nauki i Oświaty KC Bronisław Ratuś, 


12 X! — Kom's<ja Ideologiczna 
.śddo KC omówiła sytuację spo- 
łeczno-polityczną po wyborach do Sejmu 
i wynikające stąd zadania dla frontu ide- 
ologicznego oraz zapoznała się z zało- 
żeuiami systemu  szxolenia partyjnego. 
Obradom przewodniczył członek BP, $ck- 
rctarz KC Józef Czyrek. 


13 XI — Odbyło się posliedz*nie 
dżelnkać kolegium oraz egzekutywy 
POP „Trybuny Ludu” — z udziałem za- 
xtępcy członka BP, sekretarza KC Jana 
GGłówczyka. J. Główczyk dokonał wpro- 
wadzenia Jerzego Majki na funkcję re. 
dektora naczelnego „Trybuny Ludu". 
W spotkaniu wzął udział kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia I Telewizji KC Bog- 
dan Jachacza. 

14 XI — Komitet Warszawski 

iadndzia PZPR, obradujący przy u- 
cziale I searctarza KC Wojciecha Jaru- 
zejskiego — zwolnił Mariana Woźniaka 
z funkcji I sekrctarza KW w związku 
z powołaniem go na sekretarza KC. 
I sckhretiarzem KW wybrany został Ja- 
nucz MKubasiewicz, dotychczasowy kie- 
rownik Wwydziełu Społeczno-Prawnego 
KC. W posiedzeniu uczestniczyli: członek 
BP Albin Siwak, zasiępca członka BP, 
kckretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 
kierownik Wydziału Polityki Kacrowej 
Władysław Honkisz. 

— Odbyła Mę w Warszawie narada 
I sekretarzy komitetów partyjnych okrę- 
gów wojskowych rodzajow sił zbrojnych 
I akadcinii wojskowych. Omawlano kie- 
runki 1 zadania pracy partyjnej w woj- 
sku, wynikające z przygotowań do X 
Zjazdu PZPR. W naradzie wziął udział 
xzef GZP WP, wiceminister Obrony Na- 
rodowej, gen. broni Józef Barylła. 


15 XI — Zastępca członka BP, 
«73 e sckretarz KC Jan Głów- 
czyk spotkał się z radzieckimi dzienni- 

akrefńytowanymi w Polsce. 


karzami 
Omówione zagadnienia współpracy pol- 


skich i radzicckich środków przekazu 
w okresie przygotowań do XXVII Zjazcu 
KPZR i X Zjazdu PZPR. W spctkaniu 
uczestniczył kierownik Wydziału Prasy, 
Radia I Telewizji KC Bogtan Jachacz. 


— Odbyła się w Warszawie 
15—16.X1._, 242 stkretarzy kKomódte- 


tów uczelnianych PZPR, na której omó- 


wiono zadania organizacji pertyjnych 
w środowisku studenckim. Naradę pso- 
kierownik Wydziału Nauki 1 


wadz:ł 
Oświaty KC Bronisław Ratuś. Uczestniczył 


kierownik Wydziału ds. Młodzieży KC 

Leszek Miller. 

18.XI — W Warszawie odbyła się 
sz" narada sekretarzy komite_ 

tów wojewódzkich partii odpowiedzial- 

nych ae sprawy kultury. Naradę pro- 

wadził sekretarz KC Waldemar Świr- 


goń. 
21 Al | — w Pradze odbyło się 
* spotkanie przywódców 
Państw-Stron Układu Warszawskiego. W 
spotkaniu stronę polską reprezentował 
I sekretarz KC, przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski. Uczestni- 
czył w nim również minister Spraw Za- 
granicznych Marian Orzechowski. Na 
spotkaniu sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow poinformował o prze- 
biegu 1 wynikach zakończonego radziec- 
ko-amerykańskiego spotkania na najwyż- 
szym szczeblu w Genewte. 

— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek przyjął przebywającą w Polsce 
delegację Związkowej Konferencji Socja- 
listycznego Związku Ludu Pracującego 
Jugosławii z przewodniczącym  Prezy- 
dium prof. Aleksandrem Grliczkovem. 


22 XI — W Warszawie odbyła się 
"z*«a konferencja ideowo-teore- 
tyczna kierowniczej kadry sił zbrojnych 
PRL. Na konferencji wystąpili zastępcy 
członków BP: sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak i minister Spraw Zagra- 
nicznych Marian Orzechowski, a także 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń. W 
konferencji wziął udział zastępca członka 
BP, minister Obrony Narodowej, gen. as- 
mit Florian Siwicki. 
23 XI c — Odbyło się XVIII Ple- 
kdażwicki num  CKKP 
przewodniczących komisji wojewódzkich. 
Omówiono realizację zadań przyjętych 
na II półrocze br., projekt planu działań 


z udziałem 


na kolcjne miesiące oraz prace nad spra- 


wozdaniem CKKP na X Zjazd partii. Ob- 
CKKP 


radami kierował przewodniczący 
jerzy Urhański. 
W  INSTANCJACH |  ORGANIZA- 


CJACH 


15 XI — KW w Radomiu omówił 

ZA rolę inteligencji w rozwoju 
regionu z uwzględnieniem realizacji 
uchwały XIX Plenum KC. w obradach 
wzięli udział: członkini BP Zofia Grzyb 
oraz kierownicy Wydziału KC: Włądy- 
sław Loranc i Witold Nawrocki. 

— KW w Bilałymsioku ocenił stan re- 
alzacji uchwały wspólnego XI Plenum 
KC PZPR ł£ NK ZSL oraz nakreślił głów- 
ne zadania białostockiego rolnictwa. 
W obradach wziął udział sekretarz KC 
Zbigniew Michałek. 


16 XI — Sckretarz KC Waldemar 
eabów Świrgoń spotkał się w 
szkole harcerstwa starszego „Perkoz” k. 
Olsztynka z młodymi radnymi i posłami, 
rckomendowanymi przez ZHP. 
18 XI — HW w Sieradzu omówił 
.7.-o zadania wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej oraz instancji stopnia 
podstawowego w umacnianiu roli człon= 
«ow partii w swoich środowiskach. 


— KW we Wrocławiu oce- 


20.Xi. nił kampanię wyborczą do 
Sejmu w województwie oraz na jej tle 
wytyczył kierunki działalności  woje- 


wodzkiej w umacnianiu demokracji so- 
cjalistycznej, kierowniczej roli  partij 
i stabilizacji życia społeczno-polityczne- 
go. : 
— Członkini BP Zofią Grzyb spotkała się 
z aktywem partyjno-gospodarczym Zakła- 
dów Przemysłu Dziewiarskiego „Jarlan” 
w Jarosławiu. 
21 XI — KW w Gorzowie Wiknp. 
nżadżciki omówił kierunki rozwoju 
kultury w województwie, zwłaszcza 
w środowisku robotniczym. W obradach 


uczestniczył sekretarz KC  Waldemat 
Świrgoń. 

— KW w Płocku rozpatrzył założenia 
wojewódzkiego planu  społeczno-gospo- 


darczego na lata 1986—1990. 

— Członkini! BP Zofia Grzyb wzięła 
udział w otwarciu wystawy obrazującej 
martyrologię narodu polskiego w czasie 
11 wojny Światowej, zorganizowanej 
w  przyzakładowej szkole zawodowej 
„Radoskóru' w Radomiu. 

22 XI — KRW w Pile ocenił fun- 
1 © 


kcjonowanie instytucji ob- 
sługi ludności wsł w świetle realizacji 


uchwały IX Plenum KC. W obradacn 


uczestniczył członek RP Albin Siwak 
oraz kierownik Biura Listów i Inspckcji 


KC Marian. Kot. 


KW w Legricy omówił zadania wo- 


je wódzkiej organizacji partyjnej w 
kształtowaniu świadomości państwowej 
społeczeństwa 


— KW we (VVłocławku rozpatrzył pro» 
błemy budownictwa mieszkaniowego w 
kontekście planu rozwoju regionu w la- 
tach 1986—1990, 

23 XI — W Katowicach odbyły 

koi, się uroczystości pogrzebo- 
we generała Jerzego Ziętka, Budowni- 
czego Polski Ludowej. Uczestniczyli. 
w nich również przedstawiciele najwyż- 
szych władz, członkowie BP: premier 
Zbigniew Messner, zastępca przewodni- 
czącego Rady Państwa Kazimierz Bar. 
cikowski, górnik Jerzy Romanik, a także 
zastępca członka BP, sekretarz KC Jan 


Główczyk. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


4—12 XI — przebywała w Polsce de- 
MMI. jJegacja KC Partii Pracy 
Korei z członkiem KC, kierownikiem 
Wydziału Ekonomicznego Keng Sun CHt 
Gości przyjął sekretarz KC Henryk Bed- 
narski. W rozmowie uczestniczył kierow- 
nik Wydziału Ekonomicznego KC Marek 


Uołdakowski. 


1 4 XI — Sekretarz generalny KC 
RA KPCz Gustav Husak przy» 
jął przebywającego 2 wizytą rokoczą 
w Czechosłowacji sekretarza KC PZPR 
Henryka Bednarskiego. W toku rozmowy 
oceniono współpracę między PZPR i 
KPCz w sferze ldeologicznej. W rozmo- 
wie uczestniczyli: zastępca członka Pre- 
zydtum, sekretarz KC KPCz Jan Fojtik 
i sekretarz KC KPCa Josef Havlin. 


11—1 5 XI — Przebywała w Polsce ro- 
«śle bocza delegacja KC  BHul- 
garskiej Partii Komunistycznej, x I za- 
stępcą kierownika Wydziału Polityki 
Ideologicznej KC W. Momowa. Delegację 
przyjął na zakończenie wizyty zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 
W spotkaniu uczestniczył kierownik Wy. 
działu Ideologicznego KC Władysław Lo- 


rane. 


22 XI — Jednodniową roboczą wizytę 
./80e -w Bukareszcie złożył 1 sekre- 
tarz KC PZPR przewodniczący Rady 
Państwa PRL Wojciech Jaruzelski. To- 
warzyszyli mu: członek DBP, sekrelarz 
KC Józef Czyrek |! wicepremier, prze- 
wodniczący Komisji Planowania Manfred 


Gorywoda. 

— Zakończyła kilkudniowy pobyt w Pol- 
sce delegacja studyjna Wydziału Rolnic- 
twa KC Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej z kierownikiem wydziału 
Gendengijna Bizjaa. Delegację przyjął 
zastępca członka BP, sekretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak. 


Adam Marcinkowski, POLSKA W 
UKŁADZIE WARSZAWSKIM, MON 


1985 r. 


Książka o Polsce — ogniwie sojusz- 
niczego systemu politycznego i obron- 
nego. Kraj nasz aktywnie uczestniczy 
w _ realizacji współczesnej polityki, 
iślie z sojuszniczymi armia- 


współdziała 
mi. Z przynależności Go Układu War- 
szawskiego wynikają dla Polski nie tylko 


określone korzyści, ale także konkretne 
zobowiązania wobec pozostałych człon- 
ków sojuszu. Te kwestie ukazuje autor 
na tle politycznej i wojskowej działal- 
ności całej organizacji Układu Warszaw- 


skiego. | 


Andrzej Adamus, 
SIERPIEŃ, KAW 1985 r. 


Książka poświęcona jest okresowi lat 
siedemdziesiątych. Autor jednak nie za- 


jął się dogłębną analizą przyczyn, które 
doprowadziły do sierpniowych wydarzeń. 
Natomiast przeanalizował dość dokładnie 
minioną dekadę, a właściwie jej końcowe 
lata 1978-80. Podjął próbę ukazania czy- 
telnikom nie zawsze prostych problemów 
związanych z pracą organów partyjnych 
oraz warunków i atmosfery, jakie wy- 
tworzyły się w tym trudnym dla Polski 
okresie. 

Cały ten obraz partii, stworzony przez 
autora oparty jest na konkretnych fak- 
tach 1 wydarzeniach dziejących się we 
wrocławiu i województwie. Autor posłu- 
żył się wieloma dokumentami. podstawo- 
wych organizach partyjnych, komitetów 
zakładowych i wyższych instancji, z któ- 
rych korzystał jako pracownik aparatu 
partyjnego. Stąd też książka zawiera 
wiele cytatów, które pomagają zrozumieć 
sprawy i wydarzenia z tamtych lat. 


ZANIM BYŁ 


Jgor Bestużew — Łada, ŚWIAT 
ROKU 2000: PROBLEMY 1 ROZ- 
WAŻANIA tłum. u ros. Czesław 


Czarnogórski, MON 19884 r. 


Wykorzystując najnowsze osiągnięcia 
radzieckie i zachodnie w zakresie pro- 
znozowania, autor omawia główne pro- 
blemy współczesności: zbrojenie i roz- 
brojenie, problemy ekonomiczne, progno- 
zy demograficzne na XXI wiek. Porusza 
sprawę urbanizacji oraz aspekty życia na 
wsi 1 w mieście w najbliższej i dalszej 
przyszłości, dostęp ludzi do kultury, oraz 
rolę człowieka w świecie maszyn, au- 
tomatów i komputerów. Szuka odpowie- 
dzi na pytanie, czy automaty i orga 
RANY cybernetyczne mogą zastąpić czło- 
wieka. 


Jerzy Kuciński, PRON, GENEZA, 
PIERWSZY OKRES DZIAŁALNOS. 


CI, KiW 1985 r. 


Operując kontekstem historycznym, w 
syntetyczny sposób przedstawiona została 
ewolucja frontów narodowych w Polsce 
Ludowej, krytyczne przewartościowanie 
ich Goświadczeń oraz złożony mechanizm 
kształtowania i urzeczywistniania idei 
PRON. Książka umożliwia poznanie dys- 
kusji toczonych wokół spraw programo» 
wych i organizacyjnych, głównych kon- 
trowersji dotyczących pozycji ustrojowej 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 
dowego, całej palety opinii 1 poglądów 
świadczących o autentyczności Ruchu. 
Jest również próba oceny miejsca PRON 
w systemie politycznym oraz dotychcza« 
sowej jego działalności i jerwszych 
osiągnięć w najważniejszych dziedzinach 
życia społecznego. 


Zdzisław Czeszejko-Sochacki, MINI- 
MUM PRAWA — MAKSIMUM 
SKUTECZNOŚCI, KIW 1985 r. 


Rozwiązywanie podstawowych zagadnień 
ustrojowych, społecznych,  ekonomicz.. 
nych jest ściśle związane z ogromnym 
procesem legislacyjnym. Prawnik, poseł 
na Sejm, ukazuje złożoność wysiłku pod- 
jętego przez różne gremia prawnicze, 
które, wsparte konsultacjam społecznym, 
opracowują projekty ustaw porządku 
cych naszą rzeczywistość. Książka obej- 
muje wybrane publikacje (artykuly wy- 
wiady), w których autor przedstawia 
R  ouakal 2 etiwchy ich 
społcczngo zrozumie o połit 
mądrość Polaków. STUYSZEA 


IGNACY WIRSKI 


Przełom w stosunkach radziecko-amerykańskich został 
dokonany. Genewskie rozmowy przywódców najwięk- 
szych mocarstw świata przebiegły w atmosferze otwar- 
tości i stały się zapowiedzią przyspieszonego poszuki- 
kiwania rozwiązań, mogących zapewnić światu trwały 
pokój, bezpieczeństwo i równoprawną współpracę na- 
rodów według zasady pokojowego współistnienia. 


Związek Radziecki był stroną naj- 
bardziej aktywną w tworzeniu wa- 
runków do genewskiego spotkania. 
Przypomnijmy tylko niektóre propo- 
zycje zgłoszone przez M. Gorbaczo- 
wa: całkowity zakaz broni kosmicz-. 
nej i 50-procentowa redukcja broni 
jądrowej; zawarcie traktatu doty- 
czącego broni nukleamej średniego 
zasięgu w Europie bez wiązania tego 
problemu z kwestią broni kosmicz- 
nej i strategicznej; utrzymanie w 
mocy radzieckiego moratorłum na 
rozmieszczanie broni średniego za- 
sięgu na naszym kontynencie... 


Radzieckie propozycje poparte zo- 
stały przez państwa Układu War- 
szawskiego na naradzie w Sofii i 
w  oałej rozciągłości podtrzymano 
propozycje rozbrojeniowe ogłoszone 
ma praskiej naradzie Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw-Stron 
Układu Warszawskiego, łącznie z 
koncepcją równoczesnej likwidacji 
obu przeciwstawnych bloków woj- 
 skowych — NATO i Układu Wac- 

szawskiego. 
„, Jakkolwiek strona amerykańska 
do propozycji radzieckich ustosun- 
kowała się negatywnie, do spotkania 
genewskiego doszło. Zimusiła do tego 
presja własnej i światowej opinii 
publicznej, a także postawa naweż 
wielu czołowych przywódców euro- 
pejskich państw kapitalistycznych 
dostrzegających w polityce zbroje- 
niowej Stanów Zjednoczonych real- 
ne zagrożenie dla swoich krajów. 
Sytuacja na świecie stała się bo- 
wiem zbyt poważna, by można było 
zlekceważyć najmniejszą nawet 
szansę na poprawienie klimatu po- 
łitycznego świata. Dziś już nie ma 
wątpliwości, że spotkanie genewskie 
w tym względzie wiele zmieniło. JĘ- 
zyk konkretów jakim rozmawiali 
obaj przywódcy uwidocznił się rów- 
nież w zachodniej prasie, radiu i te- 
jewizji, w wypowiedziach przywód- 
ców państw zachodnioeuropejskich, 
w olbrzymim i powszechnym zain- 
teresowaniu światowej opinii pub- 
licznej przebiegiem i wynikami roz- 
mów. | 

Bo też nie może być wątpliwości 
— spotkanie obu przywódców super- 
mocarstw w Genewie było krokiem 
w oczekiwanym przez świat kierun- 
ku. 

Oceniając wyniki szczytu, można 
bez ryzyka powiedzieć, że wniósł on 
do niespokojnej atmosfery politycz- 
nej naszego globu nadzieję. Nadzieję 
na kontynuowanie nowo otwartego 
dialogu. A to już wiele. 

Głównym tematem rozmów były 
sprawy najistotniejsze — rozbroje- 
nie, wzajemne bezpieczeństwo i bu- 
dowanie pomostów powszechnego 
zaufania. Wspólne oświadczenie za- 
powiada też przyspieszenie poszuki- 
wań rozwiązań  rozbrojeniowych. 
Jest to dużo i mało. Dużo, bo prze- 
cież po przeszło sześcioletniej prze- 
rwie do spotkania doszło. Mało, po- 
nieważ po tym oświadczeniu moż- 
liwy jest zarówno postęp w rozwią- 


zywaniu problemów  rozbrojenio- 
wych, jałk i trudności w ich fina- 
'izowaniu. 

Przeprowidzone w Genewie roz- 
mowy wykazały, że obecnie główną, 
a co najmniej jedną z głównych 
przeszkód w usuwaniu trudności na 
drodze porozumienia rozbrojeniowe- 
go jest sprawa tzw. wojen gwiez- 
dnych wylansowana przez Waszyn- 
gton. 

Losy wielopłaszczyznowych kon- 
taktów zapowiedzianych w Genewie 
i przecież, przedtem już na różnych 
szczeblach, Kkontynuowanych, Toz- 
strzygną się w czasie najbliższych 
miesięcy. Ich praktyczne wyniki sta- 
ną się albo umocnieniem nadziei 
wniesionej do świadomości narodów 
świata, albo jej utratą. To ostatnie 
oznaczałoby staczanie się po linii po- 
chyłej ku zagładzie. Tego, analizując 
wszystkie aspekty genewskiego 
spotkania, trudno byłoby się dopat- 
rzeć. Rozmowy były bowiem szczere, 
obejmowały wszystkie „najbardziej 
kontrowersyjne problemy a zapo- 
wiedź ich kontynuowania na naj- 
wyższym szczeblu w Moskwie i 
w Waszyngtonie pozostawia przecież 
więcej miejsca na nadzieje niż na 
zwątpienia. 

W Genewie stworzone zostały 
nowe podstawy do rozwiązywania 
nabrzmiałych problemów  militar- 
nych i politycznych świata. Dlatego 
też spotkanie to było i jest prze- 
łomem w dotychczasowych stosun- 
kach obu supermocarstw. Uzgodnio- 
no w końcu generalne zasady, któ- 
rymi oba państwa i ich rządy będą 
się w przyszłości kierować, zasady 
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W trakcie rozmów na szczycie w Genewie. Radziecki przywódca Michaił Gorbaczow i prezydent 
. Reagan wymieniają uścisk dłoni. 


te, to wzajemna obietnica, że nigdy 
nie należy prowadzić wojny nukle- 
arnej a cały wysiłek trzeba ekiero- 
wać na rozbrojenie, równowagę sił 
i wzajemne tworzenie sytuacji, któ- 
re by sprzyjały narastaniu obopólne- 
go zaufania. 

* Porozumienie odnoszące się do 
przestrzegania równości i jednako- 
wego bezpieczeństwa może stać się 
zapowiedzią konkretnych i nieodleg- 


„łych rozwiązań uściślających. Jed- 


nakże, co strona radziecka zdecydo- 
wanie zawsze podkreśla i, co nie- 
jednokrotnie w Genewie powtórzył 
M. Gorbaczow, bezpieczeństwo za- 
równo Wschodu jak i Zachodu wy- 


maga, aby wyścig zbrojeń nie został ' 
„przeniesiony z ziemi w przestrzeń 


kosmiczną. Dlatego też tyle uwagi 
sirona radziecka poświęciła właśnie 
tej sprawie. Rozbrojenie jest bo- 
wiem niepodzielne, Nie można sku- 
tecznie likwidować arsenałów broni 
masowej zagłady na ziemi skoro 
równocześnie przygotowuje się u- 
zbrajanie w kosmosie. Sama tylko 
demilitaryzacja ziemi przy military- 
zacji kosmosu światu trwałego po- 
koju nie zapewni. 

Spotkanie genewskie uwypukliło 
fakt zasadniczy w stosunkach obu 
supermocarstw — w świecie zaszły 
tak poważne zmiany, że trzeba, nie 
czekając, spojrzeć na nie po nowemu 
i po nowemu rozwiązywać sporne 
kwestie odnoszące się do międzyna- 
rodowego bezpieczeństwa i pokoju. 
Przy tak wielkim nagromadzeniu 
broni nukleamej i środków jej prze- 
noszenia, każdy konflikt między 
USA i ZSRR musiałby. wszystkim 
przynieść katastrofalne następstwa 
trudne dziś do uzmysłowienia. Dla- 
tego też w oświadczeniu podkreśla 
się, iż to oba supermocarstwa po- 
noszą szczególną odpowiedzialność 
za zachowanie pokoju i w związku 
z tym zgodnie oświadczają, że wojna 
nuklearna nie powinna być nigdy 
rozpętana, gdyż nie może być w niej 
zwycięzców. 

Punktami stycznymi są m. in. za- 
sady 50-proc. redukcji zbrojeń jąd- 
rowych i koncepcja porozumienia 
w sprawie rakiet średniego zasięgu 
w Europie. Obaj przywódcy potwier- 
dzili wierność układowi o nierozp- 
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rzestrzenianiu broni jądrowej, opo- 
wiedzieli się za całkowitym 

broni. chemicznej oraz zniszczeniem 
istniejących jej zapasów. Potwier- 
dzili wolę szybkiego sfinalizowania 
rczmów wiedeńskich w Sprawie re- 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Eu- 
ropie środkowej, zadeklarowali za- 


miar przyczynienia się do powodze- 


nia konferencji sztokholmskiej w 
kwestii wzajemnego zaufania i bez- 
pieczeństwa oraz konkretyzacji w 
tym celu zasad niestosowania siły 
i nadania temu skuteczności trak- 
tatowej. Ożywione będą kontakty 
między obu sapermocarstwami na 
różnych szczeblach, odblokowana ma 
być współpraca kulturalna, naukowa 
i gospodarcza. 

M. Gorbaczow omawiając wyniki 
rozmów podczas uroczystego ich za- 
kończenia, powiedział, że „musimy 
być realistami: podczas obecnego 
spotkania nie udało się znaleźć roz- 
wiązania bardzo ważnych spraw 
związanych sz zadaniem położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń i umacnia- 
nia pokoju, dzielą nas nadal duże 
rozbieżności w kwestiach zasadni- 
czych. Jednakże umówiliśmy się z 
prezydentem, że prace nad poszuki- 
waniem będących do przyjęcia dla 
obu stron rozwiązań tych nader 
ważnych problemów będą tu, w Ge- 
newie, wytrwale kontynuowali nasi 
przedstawiciele... Ocena wyników | 
znaczenie spotkania daje mi podsta- 
wy, aby patrzeć w przyszłość z epty- 
mizmem, zdrowy rozsądek powiniea 
zatriumfować”. 


I to właśnie jest syntezą gbnew- 


skiego spotkania, Było ono otwar- 


ciem dialogu we właściwym czasie 
i we właściwym kierunku. 

Uczyniony został pierwszy krok 
w kierunku świata, w którym po- 
winno być mniej broni i więcej za- 
ufania. Osiągnięcie tego celu jes 
jeszczę odległe, alę przecież każda 
droga do nowego rozpoczyna się ol 
pierwszych kroków. Te zaś zostały 
zwmobione. Teraz, pojmując złożoność 
sytuacji międzynarodowej, trzeba 
czasu i cierpliwości po to, by punkty 
styczne wypracowane w dialogu 8e- 
newskim przyoblec się mogły w de- 
cyzje dla utrwalenia pokoju korzyst- 
ne. 4 
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Pytania do czytelników 


W ZSRR trwa ogólnonarodowa 
dyskusja nad projektami dokumen- 
tów na XXVII Zjazd KPZR. Prasa 
radziecka zastosowała zupełnie nową 
formę pozniwania i prezentowania 
poglądów społeczeństwa. Na łamach 
licznych gazet zamieszczane są ze- 
stawy pytań, a po uzyskaniu odpo- 
wiedzi, przytaczane najciekawsze 


'fragmenty listów czytelników. Oto, 


dła przykładu, kilka takich pytań. 


— Wśród głównych zadań polityki 
społecznej partia wysuwa również 
kwestię pełniejszej realizacji zasady 
sprawiedliwości społecznej we 
wszystkich podstawowych sferach 
stosunków społecznych. Jak, w 
związku ztym, oceniasz środki zmie- 
rzające do osiągnięcia tego celu, na- 
kreślone w projekcie nowej redakcji 
programu KPZR? Czy chciałbyś je 
uzupełnić? Jak? 

Co, twoim zdaniem, przeszkadza 
w pełniejszej realizacji zasady spra- 
wiedliwości społecznej w naszym ży- 
ciu? 

Jakie odstępstwa od socjalistycz- 
nych zasad rozdziału dóbr uważasz 
za najpoważniejsze? Co trzeba zro- 
bić dla ich eliminacji? 

Jakie zjawiska należy uważać za 
obce socjalizmowi w stosowanym 
obecnie podziale dóbr? - 

Czy w latach 1984—85 zgłeczałeś 
propozycje poprawy działalności 
swojej organizacji partyjnej i kolek- 
tywu pracowniczego? Czy i jak były 
oe przyjęte? Co Twoim zdanian 
należy uczynić, by zwiększyć udział 
ludzi pracy w zarządzaniu? 

Co przeszkadza Tobie i Twoim 
współtowarzyszom lepiej pracować? 
Jak oceniasz możliwość wybierania 
łudzi na kierownicze stanowiska i ce 
chciałbyś zaproponować dla udosko- 
nalenia praktyki wysuwania kandy- 
datów i wybierania komitetów oraz 
biur partyjnych? 


Fachowcy 


|! postęp techniczny 


Dyskusja nad dokumentami pa- 
tyjnymi na XXVII Zjazd w prasie 
obejmuje szeroki wachlarz zagad- 
nień. W rozmowie z dziennikarzami 
na temat kształtowania kadr tech- 
nicznych sekretarz Wydziału Geclo- 
gii Akademii Nauk ZSRR Boris So- 
kołow powiedział: „Nie wyjdzie po- 
stępowi naukowo-technicznemu na 
dobre, jeśli o jego rozwoju decydo- 
wać będą ludzie niedokształceni i 


mówi się, że jakość kadr przygolo- 
wywanych przez uczelnie wyższe 
jest niewspółmierna do potrzeb i 
możliwości. Dlaczego tak się dzieje? 
Winę ponosi szkolnictwo wyższe, 
gdyż preferuje wskaźniki ilościowe 
ze szkodą dla jakości kształcenia. 


Ze względów finansowych likwi- 
duje się małe katedry i łączy się je 
w wielkie zakłady nz.ukowe, które 
„Sterując strumieniem" studentów, 
rde są w stanie pracować z nimi in- 
dywidualnie i rozwijać ich osobowo- 
ści a nadmierne obarczenie pracą 
dydaktyczną profesorów i wykła- 
dowców ogranicza ich możliwości 
samodzielnej, twórczej pracy. Wad- 
liwie postawiona kwestia oceny sku- 
teczności ksztalcenia powoduje, iż 
najlepszym wykładowcą jest ten, kto 
niewiele wymaga i stawia same 
piątki, zaś wykładowca wymagający 
i stawiający oceny niedostateczne 
obniża skuteczność kształcenia i jest 
niepożądany”. 

Wypowiedź Borisa Sokołowa jest 
jodną z wielu, nawiązujących do 
ogłoszonych dokumentów na Zjazd 


FAKTY I OPINIE 


KPZR i wspierających postulat do- 
konania reformy szkolnictwa wy- 
ższego, takiej reformy, która poło- 
żyłaby nacisk na jakość kształcenia 
i pozwoliła na prowadzenie indywi- 
dualnej pracy z każdym przyszłym 
fachowcem w celu rozwijania jego 
osobowości i uzdolnień. 


Kolektyw pracowniczy 
a zarządzanie 


Dziennik „Prawda opublikował 
artykuł teoretyczny dr. nauk ekono- 
micznych, prof. B. Moczałowa na te- 
mat niezwykle aktualny w trwają- 
cym w ZSRR procesie reformowania 
życia społeczno-gospodarczego. Au- 
tor artykułu, omawiając problem 
związany z tworzeniem warunków 
do współzarządzania produkcją 
przez kolektywy pracawnicze, 
stwierdza, iż realizacja wysuniętego 
przez partię zadania przyśpieszenia 
rozwoju Sspołeczno-gospodarczego w 
oparciu o postęp naukowo-techniczny 
nie jest możliwa bez wszechstronnej 
aktywizacji ludzi. W tym też celu 
— zdaniem autora — należy odważ- 
niej kroczyć drogą poszerzenia 
uprawnień przedsiębiorstw, ich sa- 
modzielności, wdrażać rachunek e- 
konmomiczny i na tej bazie zwiększać 
odpowiedzialność i zainteresowanie 
kolektywów pracowniczych efektemi 
finalnymi pracy. 


MPL-R przed zjazdem 


W Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej rozpoczęła się kampania 
przedzjazdowa. Trwają już zebrania 
sprawozdawcze w podstawowych or- 
ganizucjach partyjnycn. W Uchwale 
KC MPL-R otwierającej kampanię, 
zaakcentowano potrzebę poprawy 
jakości pracy, produkcji i usług, do- 
skonalenie zarządzania i funkcjono- 
wania mechanizmów gospodarczych. 
XIX Zjazd MPL-R ma się odbyć 
w maju 1936 roku. 


Czego jest za mało? 


„Na Węgrzech można spotkać sę 
z poglądem, iż „socjalizm jest za- 
kończmym i na zawsze Sskostnia- 
łym” ustrojem społecznym, w kió- 
rym trwa (tylko nieograniczoną cyr- 
kulacja działałności określonych in- 
stytucji. W tej sytuacji tym bardziej 
trzeba w pełni zdawać sobie sprawę 
z tego. że dążenie do wprowadzenia 
koniecznych zmian nie jest działa- 
niem  antysocjalistycznym. Trzeba 
bezwzględnie wałczyć z przeciwni- 
kami niezbędnych zmian po to, aby 
socjalizm stanowił siłę przyciągania 
także dla następnych pokoleń. Na 
Węgrzech problem polega nie na 
tym, że jest „zbyt dużo” socjalizmu, 
ale raczej na tym, że jest go „za 
mało” i temu należy właśnie zara- 
dzić poprzez wprowadzenie reform. 

Co naieży uczynić, aby było „wię- 
cej socjalizmu”? Przede wszystkim 
niczbędne jest znaczne zwiększenie 
efektywności pracy orze ścisłe po- 
ulepszanie działalności 


wiązanie i 
współpracujących organizacji pro- 
dukcyjnych, handlowych i usługo- 


wych, tak aby konsument nie był 
zmuszony do ograniczania swych po- 
trzeb z powodu braku lowarów i aby 
mógł liczyć na dcchód i wzrost po- 
ziomu Życia uzależniony od wycaaj- 
ności jego pracy”. (Imre Pozsgay — 
scuretarz generalny Patriotycznego 
Frontu Ludowego Węgier, na łamach 
„Tarsadalni Szemle”). 


Na lamach prasy partyjnej 


Proletariusie wszystkich bra ów. łęrzcie 414! 


TOKOETOTTETKOL 
W poszukiwaniu 


mocnego 
partnera 


Powszechna Opinia na temat dzia- 
łalpośct większości domów kultury 
jest zgodna: placówki te pracują źle. 
Narzekają na nie zarówno odbiorcy, 
jak i pracownicy oraz twórcy kul- 
tury. Próbę odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego tak jest, znajdujemy w 
rozmowie przeprowadzonej przez 
Piotra Maksymczaąką z „Gazety Lu- 
buskiej” z Andrzejem Dańskiw, dy- 
rektorem Miejskiego Domu Kultury 
w Kostrzynie, członkiem Zespołu 
Partyjnego do Spraw Upowszechnia- 
nia Kultury przy Wydziale Kultury 
KC PZPR. 

50-..) = Placówki upowszechniają- 
ce kulturę muszą szukać partnerów? 

— Postawmy pytanie inaczej. Czy 
kultura mo<e obejsć się bez paritne- 
ra, np. odbiorcv? Rzecz jasna, nie. 
Dom kultury bez widza jest tylko 
pustym gmachem, z odpowiednim 
szyłdem nad wejściem, Przypomina 
raczej urząd, a nie ośrodek kaltury. 
Odbiorca nie ma tylko konsumo- 
wać ofert placówki, ale także czyn- 
nie wpływać na jej kształt i jakość. 

— Zgoda. Idea uspołecznienia kul- 
tury spotkała się x powszechnym 
poparciem. Prawie przy wszystkich 
placówkach kultury powstaly rady 
programowe. Prahtyka dowodzi jed- 
nak, że nadał niewiele się zmieniło. 

— (..) Przy Domu Kultury może 
powstać nawet tuzin rożnych rad 
1 nic się nie zmieni. Bowiem albo 
placówka jest słaba, albo jej part- 
ner, czyli rada. Inaczej mówiąc, ra- 
dy mogą radzić w nieskończoność, 
jeśli za ich gadaniem nie pójdą kon- 
kretne decyzje i prawdziwa praca. 

— Działacze społeczni oraz pracow- 

nicy ku!tury narzekają jednak. Skar- 
żą się na innych swoich partnerów 
— np. władze terenowe. 
' — Mol koledzy po fachu często 
prezentują postawę nie do przyjęcia. 
Z jednej strony przyjmują postawę 
roszczeniową, a z drugiej strony — 
kpiącą i mezalomanską. Wydaje im 
się, że są pępkiem Swiata, tacy są 
mądrzy t wrażliwi. Żądają stałego 
zainteresowania własną pracą. De- 
nerwuje ich obcinanie funduszy oraz 
brak pomocy. Uważają, że obowiąz- 
kiem władzy jest stałe poparcie dla 
ich działań. Przy tym z góry za- 
kładają, że np. naczelnik jest osobą 
niekompetentną, absolutnie nie zna- 
jącą się na rzeczy. Dlatego nie pró- 
bują podejmować z nim rzeczowej 
dyskusji. A przecież władza tere- 
nowa nie jest instytucją dobroczyn- 
ną. Ma szereg ważnych problemów 
do rozwiązania: mieszkania, hande!, 
stan dróg itd. Pracownicy kultury 
muszą więc umieć przekonać ośrod- 
k| decyzyjne, że ich sprawy są 
równie ważne. 

— Ba, latwo mówić, ale jak w 
zarobić? 

— Władza nie musi znać zię na 
kulturze i jej problemach. Powiem 
więcej. Czasy mamy takie, że wła- 
dzy nie stać na pomoc maksimum. 
Ale jestem przekonany, a mówię to 
na podstawie własnych doświadczeń, 
że domom kultury potrzebne są 
przede wszystkim przekonujące ar- 
gumenty. Mówię tu o interesujących 
propozycjach programowych. Nasz 
partner musi wiedzieć, że my chce- 
my €OŚ wartościowego zrobić. I do- 
piero wtedy można od niego oczeki- 
wać pomocy lub wsparcia. Nikt dzi- 
siaj nie przeznaczy poważnych środ- 
ków na pomysły bez pokrycia, 

— Ale problem polega na braku 
środków. Pieniądze bowiem zapew- 
niają waszym pontysłom — jak to 
pan określił — pokrycie... 

— To nieporozumienie. Wszyscy 
przyzwyczaił się do wzelędnie do- 
brych dla kultury lat siedemdziesią- 
tych. Wtedy Wystarczyło coś wymy- 
śleć, zgłosić zapotrzebowanie i do- 
stawało się pieniądze. Dzisiaj kołdra 
finansowa jest przykrótka. Mało kto 
chce z tego faktu wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski. 

— Jakie na przykład? 


— Teraz trzeba być realistą 1 nie- 
zależnym zarazem. Podejmować tyl- 
ko takie działania, które mogą być 
zrealizowane własnymi siłami. Mó- 
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wiąc inaczej, nasz partner musi 
wiedzieć, że poradzimy sobie nawet 
bez jego pomocy. Czyli musi mieć 
pewność, że jesteśmy placówką od- 
powiedziałną! Zdolną do Samodzie]- 
nego funkcjonowania i dlatego za- 
sługującą na zaufanie. Jeśli takie 
zaufanie się posiada, łatwiej jest o- 
tworzyć np. skąpą kasę miejską. Po 
prostu władza lubi spać spokojnie. 
Chce być pewna, że pieniądze po- 
szły na naprawdę istotne sprawy. 

— Cały czas mam wątpliwości. Czy 
przypadkiem pańskie poglądy mie są 
zbyt utopijne? Mamy obecnie kry- 
zys ekonomiczny i czas reformy go- 
spodarczej. Wszyscy mają węża w 
kieszeni. Na Fundusz Rozwoju Kul- 
tury mikt chętnie nie oddaje swoich 
złotówek. 

— I tu dochodzimy do sedna spra- 
wy. Z uporem maniaka będę twier- 
dził, że problemów  uspołeczniania 
kultury nie rozwiążemy w  katego- 
riach finansowych. Pozornie może 
wyglądać to bardzo prosto. Przed- 
stawiciełi różnych zakładów pracy 
posadzić przy jednym stole. Przed- 
stawić plany pracy i przeforsować 
porozumienie — każdy zakład pracy 
zobowiązuje się „,odpalić'” co roku 
na rzecz kultury kwotę taką a taką. 
Proszę zauważyć — poza solidną 
podstawą finansową nic by się nie 
zmieniło. Proces uspołeczniania kul- 
tury nadal pozostałby pustą dekla- 
racją. Zabrakło w nim bowiem jego 
najważniejszych uczestników, Czyli 
autentycznych działaczy społecznych. 
A dlaczego? Bo całą sprawę roz- 
wiązano metodam!l administracyjny- 
mi. 
— Sądzi więc pan, że kulturze nie 
są potrzebne pieniądze? 

— Ależ nie! Na spotkaniu z ml- 
nistrem Żygulskim  zaprotestowałem 
przeciwko ograniczeniu dotychczaso- 
wej wysokości środków budżetowych 
dla kultury. Ja tylko wątpię w pra- 
ktyczną skuteczność tego typu poro- 
zumień. Najpierw muszą nastąpić 
zmiany w sposobie myślenia ludzi, 
a potem dopiero możemy rozprawiać 
o metodach zdobycią odpowiednich 
środków. Ludzie muszą sami chcieć 
kultury. Mało tego, muszą chcieć 
wyeczekwować od nas, czyli admi- 
nistracji, swoje prawa, A rada pro- 
gramowa powinna wywierać  nie- 
ustanną presję na etatowych  pra- 
cowników kultury. 

— Zgodnie z pańską koncepcją sil- 
nego partnerstwa, placówce potrzeb- 
ne są również dobrze przygotowane 
kadry. Czy dziś kadra jest silnym 
partnerem dla kultury? 

— Musżę przyznać, że stan kadry 
w domach kultury nie może napa- 
wać radością. Licea kultiuralno-oś- 
włiatowe. przygotowujace kiedyś ka- 
dry dla kultury, zostały rozwiązane. 
Kursy zawodowe, organizowane 
przez Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury, straciły na 
znaczeniu, a . pedagogiczne studia 
kulturalno-oświatowe nie zdały eg- 
zaminu. Kształcą bowiem magistrów 
od teorii, którzy w placówkach są 
warsztatowymi analfabetami. Tak 
więc kadry to palący problem wy*- 
magający poważnych działań prze- 
de wszystkim resortu, czyli Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki... 

— ,„Kolejnego partnera domów kul- 
tury? 

— [I to bardzo ważnego. Resort 
ustala ogólne, ramowe, zasady fun- 
kcjonowania domów kultury. Jest 
autorem różnych rozwiązań iegisla- 
cyjnych oraz koncencji programo- 
wycn. Do podstawowych zadań re- 
sortu należy opracowanie polityki 
kulturalnej państwa. 

— Jest to partner silny? 

— Niestety, nie. Zbyt częste zmia- 
ny kadrowe na kluczowych stano- 
wiskach powodują tzw, reorientację 
resortu. Ciągłe zmiany przepisów, 
zasad i koncepcji . wywołują chaoce 
| zamęt. Kultura nie jest procesem 
technologicznym, fdzte wystarczy 
zmienić wadliwą uszczelkę i wszyst- 
ko wraca do normy. Brak cjągłości 
ij konsekwencji w działaniu resortu 
w ujemny sposób wpływa na domy 
kultury. 

— Trzeba więc jeździć do Warsza- 
wy i przekonywać ministra 0 słusz- 
ności swejch racji... , 

— To pomysł nierealny. Nas nie 
stać na długotrwałe podróże służ- 
bowe. Zresztą po co? Resort powi- 
nien tylko określić główne kierunki 
działania. zająć się problemami 
strategicznymi dla kultury narodo- 
wej. zarządzanie zaś musi odbywać 
się na jak najniższym szczeblu. Naj- 
lepiej w miejscu funkcjonowania 
placówki. 

Taki niecentralistyczny system or- 
ganizacji kultury zda egzamin tyl- 
ko wtedy, gdy wszystkie. jego ogni- 
wa nauczą się razem współpraco- 
wać. Po prostu, uspołecznienie kul- 
tury to system naczyń połączonych. 
Dła dobrą kultury, czyli nas wszy- 


stkich, silna musi być władza, ra- 
dy programowe, placówki kultury 
1 resort.” 
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Ten obco brzmiący (bo grecki) wy- 
raz określa interesujące zjawisko, 
występujące w naszym języku, © 
którym nie bez powodów twierdzi 
6:ę, że jest to trudny język. Dia cu- 
dzoziemca, który się go uczy, naj- 
większym problemem jest oczywiście, 
fonetyka, i jeśli ktoś się chce za- 
bawić kosztem przybysza, to mu 
każe powiedzieć: „w Szczebrzeszynie 
chrząszcz brami w trzoinie”. Równie 
wielką trudność stanowi gramatyka, 
której reguły są zawiłe, a wyjątki 
wręcz kóżamarne. Nie  zgłębioną 
przez nikogo tajemnicą jest jednak 
prozodia, dzyli dziedzina intonacji 
i akcentu, 00 jest procesem ciągłym 
i podlegającym 


nom. : 


Dlatego bez ryzyka błędu można 
stwierdzić, że nie ma człowieka, nie 
ma nawet językoznawcy, który by 
mógł na każde pytanie odpowie- 
dzieć: tak a nie tak, bo często będzie 
musiał odpowiedzieć: tak albo tak, 


czy nawet wręcz: nie wiem. No bo 
jak np. akcentować wyraz prezy- 
dent: PREzydent, czy preZYdent? 
Albo okolica: oKOlica, czy okoLica? 
Poza tym obserwuje się coraz wy- 
raźniejszą tendencję do ustalania się 
akcentu na przedostatniej sylabie 
nawet w tych wyrazach, które tra- 
dycyjnie miały akcent na trzeciej 
sylabie od końca (np. oFIcer zamiast 
Oficer, atmoSFEra zamiast aTMO- 
sfera, kaPlItał zamiast KApitał), po- 
nieważ są pochodzenia obcego. 


Słowam nie ma spokoju i nie 
ma pewności. 

Akcent w polszczyźnie zmieniał 
się wielokrotnie. Jak utrzymuje 
prof. Zenon Klemensiewićz, w okre- 
sie przedpiśmiennym panował ak- 
cant dowolny, który, poczynając od 
XIV wieku, przekształcał się na ini- 
cjalny (na pierwszej sylabie, taki 
jaki spotyka się jeszcze np. w gwa- 
cze podhalańskiej albo w języku 
czeskim); następnie od XV wieku 
zaczyna się obserwować powstawa- 
nie akcentu paroksytonicznego (na 
przedostatniej sylabie — jak obo- 


Wo ojczys 


nieustannym | zmia- 


WYPOŻYCZALNIĄ 
SPRZĘTU 
PO HALKI Z ZIMĄ. 
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Oczywiście, jak w każdej zasadzie, 
tak i w tej jest wiele wyjątków. Na- 
leży do nich wspomniany na wstępie 
akcent próparoksytoniczny (na trze- 
ciej sylabie od końca), występujący 


GWARANTU JEMY 


w formach czasu przeszłego niedo- 
konanego. (BYliśmy, choDZIliśmy, PEŁN SAMDODSKUGĘ 
rozprowaDZA liśmy itp.). Ę 


H UCZYSZCZANIU | 
MIRSTA  2E ŚNIEGU 


Skąd się to wzięłó? 
Historyczne formy czasu przeszle- 
go niedakonanego (chodziłem, jad- A 


łem) składały się z imiesłowu prze- 


szłego czynnego (chodziły -a —e) 
Miły koniec pecha 


i słowa posiłkowego jeśm (jestem). 
Z biegiem lat te formy się połączyły, 
coś zginęło czy wypadło, | powstała 
forma dzisiejsza. Pozostała jednak 

Wydawałoby się, ża pech omija 
członków partii, jaka żę nie uzna- 
jemy przesądów. Mniemanie to musi 
ulec przewartościowaniu po przygo- 


świadomość tego połączenia 4 w 
pierwszej i drugiej osobie liczby 

dzie towarzysza Z. Żarty żartami, 
ale przygoda nie była miła. 


mnogiej daje o sobie znać odrębność 
czasownika głównego, co się wyraża 
Rok temu objął on stanowisko dy- 
rektora ośrodka wychowawczego 'dla 


właśnie w odrębności akcentu. Daw- 

niej ta forma brzmiała: chodzili 
upośledzonych dzieci w P. Co zastał? 
Dziurawy dach, rozmontowany piec 


jsme, chodzili jste i po połączeniu 
c.0.. wiele okien bez szyb, nadwąt- 


obu części akcent pozostał na trze- 
lone Stropy, cieknące hydrofory, roz- 


ciej sylabie od końca. 
Niestety, coraz rzadziej się słyszy 
kute ściany, kupy gruzu w pomiesz- 
czeniach, czyli obraz nędzy i wozpa- 


właśnie w ten sposób akcentowane 
czy. Przyszedł bowiem w trakcie ge- 


wyrazy. W przemówieniach, a nawet 
neralnego remontu budynku. Na do- 


w zwykłych rozmowach, królują 

formy wykonaLiśmy, a nawet wy- 
bitek zastał skłócone grono pedago- 
giczne. I co najważniejsze — trzy- 


konaLiźmy, bo sąsiedztwo dźwięcz- 
nego m tak wpływa na ś, że robi 
się z niego ź. Ta nieładna maniera 

dziestu, niełatwych do kierowania, 
wychowanków. | 
Jednocześnie od gminnego inspek- 


szerzy Się zwłaszcza wśród mówców 
szczebla lokalnego. 
tora oświaty otrzymał pisemne po- 
lecenie przygotowania ośrodka do 
uroczystej inauguracji nowego roku 
szkolnego, stworzenia w istniejącej 
sytuacji optymalnych warunków za- 
kwaterowania i żywienia dzieci, 
uzdrowienia stosunków międzyludz- 
kich i uporządkowania zakładowej 
gospodarki. Tak dosłownie brzmiały 
pisemne dyrektywy. 

Towarzysz Z. wziął się ostro do 
roboty. W ciągu inauguracyjnego 
miesiąca zdążył wykonać masę czyn- 
ności. Przyśpieszył tempo kapitalne- 
go remontu, usiłował pogodzić han- 
dryczących się ze sobą pedagogów, 
zajął się wychowankami, którzy albo 
się buntowali, albo uciekali, a nade 
wszystko nie chcieli się uczyć. 

Towarzysza Z. dręczyła świado- 
mość, że w ciągu jesieni musi się 
uporać z podstawowymi kłopotami, 
między innymi zaopatrzeniem w wę- 
Biel, którego ani kilograma nie było 
w piwnicach. Dwoił się więc i troił, 
dobrze wiedząc co ma robić nawet 
bez dyrektyw. 

Przełożeni nie byli jednak pewni, 
czy poczucie odpowiedzialności pod- 
władnego spowoduje maksymalne 
poświęcenie. Po 30 dniach pracy 
przysłali mu więc kontrolerów 
NIK-u. Kontrolerzy intensywnie za- 


nowego. Ku swemu zdumieniu tów. 
Z. dowiedział się, że odpowiada za 
zdmoia swego poprzednika — re- 
mon e, imwentarzowe i porządko- 
we. Za, brak dokumentów finąnso- 
wych i kluczy do magazynów, za 
zbrylenie cementu i nadgniłą tarcicę, 
za nieoznakowane świnie i wałęsa- 
jące się psy. 

Towarzysz Z. początkowo myślał, 
że to żarty. Ale kalendarz wskazy- 
wał wyraźnie, iż był dyrektorem za- 
ledwie miesiąc. Więc Z. nagle, jak 
ów podsądny w  „Procesie” Kafki 
— poczuł trwogę. I miał rację. Był 
niewinny, ale został winnym, po- 
nieważ musiał być skazany. Na nic 
nie zdała się rozpaczliwa samoobro- 
na, z której niezbicie wynikało, że 
padł cfiarą biurokratycznego oglądu 
rzeczy i ludzi. 


Terenowa KKP uległa sugestii 
NIK. W rezultacie tow. Z. otrzymał 
karę nagany z ostrzeżeniem. Nie- 
sprawiedliwość była jednak tak ra- 
żąca, że zwróciła uwagę CKKP. Tu- 
tai jeszcze raz dokładnie zbadano 
całą sprawę. Okazało się, że Z. miał 
rację nie przyjmując do wiadomości 
"zarzutów. Za to. co uczynił w ciągu 
miesiąca, powinien otrzymać dyplom 
uznania, a nie naganę. Oczyszczony 
więc został z niemal wszystkich za- 
rzutów. 


Często można jeszcze usłyszeć ak- 
cent inicjalny (na pierwszej sylabie). 
Jest to z kolei maniera, związana 
z emocjonalnym sposobem mówie- 
nia. Jeśli bowiem mówcę poniesie 
zapał oratorski, łatwo może się zda- 
rzyć, że zacznie SKANdować, AK- 
centować i PODkreślać EMfatycznie, 
co daje taki efekt. 

Na ogół w języku polskim prze- 
sunięcie akcentu nie zmienia znacze- 
nia wyrazu i nie utrudnia porozu- 
mienia. Może tylko sprawiać niemiłe 
wrażenie na słuchaczach. Jest jed- 
nak wyraz (lub ściślej: dwa wyrazy, 
czy nawet połączenia wyrazowe) 
jednakowo brzmiące, które inaczej 
akcentowane, znaczą zupełnie co in- 
nego. Oto mamy takie połączenia: 

„ZArazem cię poznał” — czyli: „od 
razu cię poznałem”, 

„zaRAzem cię poznał” 
„jednocześnie cię poznał”. 

Warto o tym pamiętać, bo chociaż 
istotnie akcent nie zmienia znacze- 
nia wyrazów, jak w rosyjskim lub 


angielskim, to jednak stanowi o uro- 
dzie języka — a komuż nie zależy 


Jednego tylko argumeniu nie po- 
trafił odeprzeć: pretensji o ulokowa- 
nie sypialni dla kilku wychowanków 
w chłodnym korytarzu, podczas gdy 
kierownictwo zajmowało schludny 
pokój. I że w wielu pomieszczeniach 
panował bałagan. Towarzysz Z. tlu- 
maczył to „stanem przejściowym, 
ale nie przekonał zespołu. 


Postępowanie wyjaśniające całko- 
wicie zmieniło kwalifikację lustrach 
NIK na korzyść tow. Z. Zespół orze- 
kający uchylił karę wymierzoną 
przez terenową KKP i poprzestał na 
upomnieniu. Dyrektor, który stawił 
się na posiedzenie CKKP wyraźnie 
załamany, wrócił z lepszym Ssamo- 
poczuciem do ośrodka. Miejmy na- 


czyli 
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We Wlocławku odbyło się spotkanie aktywu partyjnego z tego województwa. Dokonano na nim oceny pracy podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Materiały ze spotkania sekretarzy POP zamieszczamy na str. 3—4. Na zdjęciu: towarzysze z gminy Bądkowo. 
Fot. J. Krysiak 


Socjalizm me jest wynikiem jed- 
norazowego aktu. Te proces wszech- 
strorumiych politycznych, ekonomicz- 
nych i duchowych przemian. Nie 
następują one automatycznie, iecz 
pod wpływem świadomego i zorga- 
nizowanego działania wszystkich sił 
stojących na gruncie ustrojowych 
podstaw. Zasadniczym i niezmien- 
nym celem Polskiej Zjednoczonej 
F'artii Robotniczej był i jest socja- 
lizm. Program i działania partii są 
saśle związane z rozwiązywamiem 
podstawowych probłemów  narodo- 


wego bytu. I dlatego też trudno 
przecemić rolę długofalowego pro- 
gramu partii nad kształtem które- 
go debatowała II Ogólnopolska Kon- 
feremcja Ideologiczno-Teoretyczna. 
Uczestniczyli w niej najwybitniejsi 
przedstawiciele arksistowsko-leni- 
nowakich nauk społecznych oraz te- 
renowy aktyw partyjny. 

Konferencja była jakby pierwszym 
etapem zbiorowej ekspertyzy pro- 
jektu programu. Będzie on bowiem 
poddany możliwie jak najszerszej 
społecznej dyskusji. 


|= EN) 


Niełatwe bo zadanie stworzenie ta- 
kiego programu. Będzie on bowiem 
miał duże znaczenie teoretyczne, 
ideologiczne, dyrektywne. Jednocze- 
śnie osiągnąć mus skuteczność 
kształcącą, wychowującą, mobilizu- 
jącą. Musi też być na tyle sugestyw- 
ny, żywy i śmiały, aby zaistniał w 
świadomości klasy robotniczej, lu- 
dzi pracy, młodzieży. A jeśli zaakcep- 
tować go ma całe społeczeństwo — 
nieodzownym jego elementem powi- 
nien być realizm w formułowaniu 
zadań, określaniu kolejności i dróg 


ich rozwiązywania. Realizm wynika- 
jący ze związków między tym, co ro- 
biliśmy wczoraj, czy czynimy dziś 
i 60 zamierzamy na przyszłość. 

Tak więc z jednej strony nien- 
będne jest  zbilansowanie tego 


wszystkiego, co w minionym czasie 


partia zdziałała i przeżyła, z dru- 
glej zaś strony trzeba przemyśleć — 
co zanegówać i odrzucić, jak umoc- 
nić zabezpieczenia przed odstępst- 
wami od marksistowsko-leninows- 
kich zasad i norm, od woluntary- 
stycznych praktyk ti biurokratycz- 
nych deformacji. Słowem, niezbęd- 

staje się odpowiedź na pytanie: 
jak rozumieć socjalistyczną odno- 
wę? „Ma ona w istocie dwa znacze- 


Dokończenie na str. 2 


Przewodzić, 
kierować, 
służyć 


Dokończenie ze str. 1 


nia — powiedział w swym wystą- 


pieniu na Konferencji I sekrete 
KC, ekstazy 

i sze — w 
a da wszystko, co od kilku 
lat zmieniamy, porządkujemy, OCZY- 
szczamy, aby wykorzenić wypacze- 
nia i. słabości,, przezwyciężyć ich 
skutki. Ale w drugim, długofalo- 
"wym znaczeniu odnowa to nie ty!- 
ko reakcja na doświadczenia prze- 


| szłości, na działania wymuszone Czy | 


koniunkturalne, jecz przede wszy 
PA pomost w przyszłość, ku wyż” 
szym  sżczeblom socjalistycznych 


.przemian”. ! NWL, 
j Tak więc program musi odnięść 


A . 


się do. zasadniczego pytania: jaka 
> XXI wiek? Po- 


ideologii, polityki i ekonomikj zna- 
lazł w programowym -dokumencie 


silny i jednolity wyraz. Ideologia 


głoszona i nie potwierdzana w ży- 
ciu traci bowiem wiarygodność 1 
zdolność opanowywania społecznej 
świadomości Z drugiej zaś strony 
wąski praktycyzm, oderwany od i- 
deowych celów i wartości, gubi 
perspektywę i zatraca klasowy cha- 
ra A 

Należy więc oczekiwać, iż pro- 
gram, który po szerokiej dyskusji u- 
chwalony zostanie na X Zjeździe 


partii da optymalną odpowiedź naj 


problemy związane z rozwojem, 
wytyczy drogę zaspokajania społecz- 
nych potrzeb i spełniania narodo- 
wych aspiracji Aby jednak osiąg- 
nąć te zasadnicze cele, trzeba pod- 
jąć niełatwe do rozwiązania proble- 
my: jak uwolnić się od ciężaru kry- 
zysowych lat? Jak uzyskać i utrwa- 
lić zdolność harmonijnego, . zrówno- 
ważonego, wszechstronnie bezpiecz- 
nego rozwoju? Jak sprostać cywili- 
zacyjnym wyzwaniom, nowemu eta- 
powi rewolucji naukowo-technicz- 
nej, intensyfikacji procesów wyt- 
wórczych, efektywności gospodaro- 
wania? 

Czy w programie można pomieś- 
cić odpowiedzi na wszelkie tego ty- 
pu pytania, przewidzieć wszystkie 
uwarunkowania, które mogą w 
przyszłości wystąpić? W czasie dy- 
skusji podczas Konferencji stwier- 
dzono, iż nię sposób sprostać ta- 
. klemu zadaniu, nie zachodzi też 
potrzeba dublowania treści narodo- 
wych planów  społeczno-gospodar- 
czych czy innych opnacowań rządo- 
wych, które konkretyzują zamierze- 
"ma rozwojowe na kolejne 5-lecie. 
Program partii powinien natomiast 
dać ideowo-teoretyczną podbudowę 
długofalowym planom _ gospodar- 
czym, powinien dać wizję przyszło- 
ści, w której to, oo pożądane będzie 
skojarzone z tym, co możliwa 

Dyskusja na Konferencji nad pro- 
jektem programu była wszechstron- 
na, mie zarazem niełatwa nie tyl- 
ko ze względu na doniosłość proble- 
matyki, ale i na odpowiedzialność 
każdego zapisu mającego się zna- 
leźć w dokumencie. Takie też za- 
pewne będą dyskusje w innych śro- 
dowiskach, gdy projekt programu 
zostanie szeroko udostępniony. ' Je- 
żeli jednak pragniemy, aby było to 
dzieło całej partii, aby był to pro- 
gram Żywy, krytyczny i realny, to 
w tworzeniu jego ostatecznego 
kształtu powinna być spożytkowa- 
na wiedza 1 doświadczenie zarówe 
no środowisk naukowych, szerokie- 
guałzacji partyjnych, przede: Wszy- 

pa wszy- 
stkima robotniczych, 


Wojciech Jaruzelski. 
wnioski z bolesnych 


Jak konsultować 


W zakładowej organizacji partyj- 


nężj,elbląskiego „Zamechu” konsek- 


wentnie realizowana jest uchwała 
XVI Plenum KC o zwiększaniu roli 
jA robotniczej w życiu społecz- 

«politycznym 1 go zZym. 
Jednym z kierunków działania jest 
włączanie załogi konsultację pro- 
„jektów' wśżiłych decyzji. W grudniu 
br, KZ w „Zamechu” z ał 


zakładową konsultację założcń we-- 
jewódzkiego planu społecznoe-gospo- 


na rek 1886 i lata 


1986—1990. | 
' Przygotowania do konsultacji 


trwały w zakładzie dwa miesiące. 


W tym czasie w gazecie załogi „Ułos' 
> łożenia 


u” opublikowano za 
planu, a zakładowa rozgłośnia radic- 
wa nadała na ten temat cykl au- 
dycji. W wyznaczonym dniu w godz. 
98.00—12.00 przy telefonach obu re- 
dakcji pełnili dyżur: wicewojewoda 
ełbląski, przew Wojewódz- 
kiej Komisji Planowania oraz pre- 
zydent Elbląga. Towarzysze ci przez 
trzy godziny byli do dyspozycji za- 
togi, odpowiadając na liczne pyta- 


Plonem konsultacji jest wiele pro- 
pozycji wzbogacenia i ukonkretnie- 
nia założeń rozwoju gospodarczego 
miasta i województwa w najbliż- 


szych latach. Podsumowując w KZ 
tę inicjatywę wskazano, że dała ona 
obustronne korzyści — załega lepiej 
poznała projekt planu, władze wo- 
jewódzkie zaś zapoznały się z opinią 
6 nim czołewego, robotniczego za- 


kładu w regionie. Zgłoszone w trak- 
cie konsultacji w „Zamechu” wnios- 


ki zostały opracowane i przeka- 


zane do WKP. Inicjatywa KZ w 


4 


« „Zamechu” będzie upowszechniona w 


innych zakładach w województwie. 
przygotowania de podob 


Kontrola pomaga 


W wej. nowosądeckim realizowane 


są działania partyjne, służące popra- 
wie stylu działania urzędów. admi- 


nistracji państwowej. W sprawie tej 
Egzekutywa KW podjęła specjalną 
uchwałę w sierpniu ub.r. Obecnie 
dokonano okresowego rozliczenia jej 
wykonania. pg a 
Stwierdzono dalszą poprawę stylu 
i metod pracy Komitetu Zakładowe- 
go PZPR przy Urzędzie Wojewódz- 
kim. KZ udziela znaczącej pomocy 
jednostkom administracyjnym stop- 
nia podstawowego. Spośród kadry 
kierowniczej UW wyłeniono 47 to- 


— woj. 


| warzyszy, pełniących funkcję łącz. 


ników z podstawowymi organizacja- 
mi partyjnymi w urzędach terene. 
wych w województwie. Przyczyniło 
się to do umocnienia POP w tych 
'urzędach. Warto podkreślić, że w ra- 
mach Komitetu Zakładowego funk- 
cjonuje stały zespół ds. usprawnią- 
nia pracy administracji. 

W wyniku redlizacji uchwaly Eg- 
zekutywy KW doprowadzono do 
głębszego rozeznania sytuacji po- 
szczególnych POP w urzędach miej- 
skich i gminnych oraz rozmieszcze- 
nia w nich sił partii. W 14 urzędach 
terenowych istnieją POP skupiające 
wyłącznie pracowników o. 
cji, 31 POP zrzesza obok tych pr - 
ników również członków partii z in- 
nych instytucji w mieście czy gmi- 
nie, jak posterunek MO, GS, szkoła. 
W urzędach .w Ochotaicy Dolnej 
i Mukewinie Tatrzańskiej dąży się 
obecnie do utworzenia POP. Są na 
to szanse, gdyż ostatnie organizacje 


Organizącje partyjne w unrsędach 
nowosądeckiego aktywnie u- 
czestniczą w prowadzonych konłro- 
Ieoh, których celem jest dalsza po- 
prawa stylu A aby „urzędów i ich 
sprawriości, - okresie minionego 
roku przeprowadzono w wojewódz- 
twie 12 konipłeksowych . kontroli 


urzędów miast i gmin, 315 kontroli 


problemowych, 165 sprawdzających i 
330 doraźnych. Coraz szerzej włącza 
się do zespołów kontrolnych aktyw 
POP. Dzięki temu kontrole mają też 
charakter wychowawczy. W ich wy- 
niku w wielu urzędach wprowadzo- 
no np. poradnictwo prawne dla in- 
teresantów. 


W skrócie (QQ W skrócie ©© W skrócie ©QQ© W skrócie 


© W województwach odbyły się 
narady partyjno-służbowe na, temat 
realizacji uchwały IX Plenum KC 
w sprawach młodzieży. W woj. 
włocławskim narady takie przepro- 
wadzono m. in. w 22 zakładach pra- 
cy, będących w bezpośrednim zain- 
teresowaniu KW. Podsumowano 
przebieg wrześniowych zebrań POP 
w tej sprawie. W wyniku narad 
określono główne sukcesy i słabości 
w dotychczasowej realizacji uchwały 
IX Pienum KC. W rezultacie głęb- 
szego zainteresowania . problemami 
młodzieży, w Kujawskich Zakładach 
Koncentratów Spożywczych powoła- 
no organizację ZSMP. 

© Sprawdzoną formą pracy par- 
tyjnej z młodzieżą są w woj. po- 
znańskim wspólne posiedzenia ko- 
mitetów partyjnych i organizacji 
młodzieżowych. Na wspólnym ple- 
num KD Poznań-Wilda, ZD ZSMP 
oraz hufca ZHP oceniono, że praca 
z młodzjeżą w zakładach ma jeszcze 
nierzadko charakter formalny i ak- 
cyjny. Na plenum powołano mło- 
dzieżowo-partyjną komisję ds. mło- 
dzieży która opracuje szczegółowy 
harmonogram realizacji zadań, wy- 
nikających z postanowień IX Ple- 
num KC. 

© Wielostronne były przygotowa- 
nia do pienum KC w Częstechowie 
na temat oceny realizacji uchwał 
plenarnych posiedzeń Komitetu Wo- 
jewódzkiego, odbytych w latach 
1982—84, dotyczących działalności i- 
deowo-wychowawczej. W ramach 
przygotowań do plenum w 13 in- 
stancjach stopnia podstawowego i 
wielu  ©rganizacjach partyjnych 
skontrolowano realizację tych u- 
chwał. Wnioski przedyskutowano na 
rejonowych spotkaniach z aktywem. 
Ng ażk KMG, jak w Lubliń- 


i Krzepicach, kontrole poprze- 


dzono plenarnymi posiedzeniami in- 
stancji na ten temat. Ten tryb przy- 
gotowania plenum KW umożliwił 
szerszą wymianę doświadczeń oraz 
lepszy wgląd w stan realizacji 
uchwał partyjnych. 

© Ećzek Komitetu Lódz- 
kiego odbyła wyjazdowe posiedzenie 
w Zakładach im. Obrońców Pokoju. 


Dyskutowano nad szczególnie war- 
tościowymi doświadczeniami w pra- 
cy partyjnej, sprzyjającymi umac- 
nianiu partii w zakładach pracy. Po- 
dawano przykłady stałych, robo- 
czych kontaktów aktywu z załogami, 
inepirowania działalności związko- 
wej i-.samorządowej w kierunku po- 


-dejmowania żywotnych problemów 


ludzi pracy. Wskazano na koniecz- 
ność rozwijania edukacji ekonomicz- 
nej, historycznej i prawnej członków 
PZPR i całych załóg. Określono za- 


dania w. dalszej, długofalowej pracy _ 


ideologicznej w środowiskach pra- 
cowniczych. 

© Egzekutywa KG Czernichów, 
woj. bielskie odbyła wyjazdowe po- 
siedzenie w Państwewym Domu 
Opieki S iej w Międzybredziu 
Żywieckim. Qceniono działaliość tej 
placówki, W wyniku prowadzonych 
działań  polityczno-wychowawczych, 
powołano w PDOS 6-osobową grupę 
kandydacką PZPR. Po przeprowa- 
dzonych z załogą rozmowach, 36 
pnacoowników utworzyło grupę ini- 
cjatywną związku zawodowego. O- 
żywienie działalności społecznej w 
tej placówce jest wynikiem bardziej 
systematycznego zainteresowania jej 
problemami ze strony miejscowej 
instancji partyjnej. 

© KM w Świętochłowicach, woj. 
katowickie rozpatrzył na plenum 
stan realizacji uchwały XVII Ple- 
num KC w zakresie przestrzegania 
prawa i walki z patologią społeczną. 
Za niezbędny uznano dalszy wzrost 


aktywności członków partii we 


wzmacnianiu frontu walki z prze- 
jawami zła i niesprawiedliwości. 
Kierownictwa przedsiębiorstw z0bo- 
wiązano do bezwziędnego przestrze- 
gania ustaw o wychowaniu w trzeź- 
wości i postępowaniu wobec uchy- 
lających się od pracy. POP anali- 
zować będą protokoły z kontroli 
wewnętrznych i zewnętrznych, celem 
wyciągania wniosków partyjnych 
wobec osób winnych zaniedbań. 


© KG w Oleszycach, wej. prze- 
myskie na wspólnym plenum z GK 
ZSL ocenił stan realizacji uchwały 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 
w sprawie zadań w rolnictwie. Ob- 


rady poprzedzono kontrolą wszyst- 
kich jednostek obsługujących rolnic- 
two w gminie. Kontrolę prow 

zespoły aktywu partyjnego i stron- 
nictwa. Wskazano na różne niedo- 


uchwale 
gminnej organizacji partyjnej i ZŚL 
w rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej. 


członków partii : 
Na zebraniach POP w wej. gdańskim 
na ten temat analizuje się m.in. stan 
pracy partyjnej w. miejscu. zamiesz” 
kania. W trakcie zebrań w E 
sporządza się Misty członków parti, 
którzy mogą i powinni aktywnie 
działąć w terenowych grupach pracy 
partyjnej. Jednym z celów dokony- 
wanych ocen jest w Gdyni dopro- 
wadzenie do integracji pracy partyj- 
nej w miejscu zamies 


Komisja ds. inwestycji i budow- 
Só: Mieskaniówejo KW w Rze- 
szowie postanowiła . przeprowadzić 
partyjną kontrolę placów . budów 
w województwie. KZ i POP w 
przedsiębiorstwach budowlanych po” 
wołały zespoły aktywu celem prze” 
prowadzenia przeglądów. Bada SIĘ 
stan gospodarności w zakładach >» 
magazynach, zabezpieczenie mienie, 
warunki A ana. bedą 
z przeglądów wyKOrZ 
Reż KZ i POP do usprawnienia 
pracy partyjnej w budownictwie. 


W woj. legnickim wzrasta h- 
BR szeregów związkowych, w 
ostatnim czasie do związków lala sej 
ponad 20 tys. nowych pracowników. 
Zwiększyła się przynależność a. 
ków partii do zz, a w gminach M 
wojów, Paszowice i Miłkowice wSzy” 
scy członkowie partii należą do z. 
POP okresowo oceniają tam zyrya 
gażowanie członków partii w zach 
łalność związkową, rozliczają WY 
konanie indywidualnych zadań W 
tym zakresie. 
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Skrót wystąpienia WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA, zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR, na wojewódzkim spotkaniu sekretarzy POP we Włocławku E 


ok temu spotkaliśmy się w tej sa!i aby 
omówić najważniejsze prablemy pracy par- 
tyjnej, ocenić stan partii w województwie 


„4 zastanowić się nad tym jak lepiej realizować 


stojące przed nami zadania, jak działać eku- 


teczniej. 
W bogalej, niezwykie cennej dyskusji sfor- 
-" interesujących 


mułowano WÓWCZzaS wiele 
wniosków t propozycji, wiele ciekawych ocen 
i analiz. 


Ta twórcza | owocna debata posłużyła traf- 


 niejszemu doborowi zadań na bieżący rok, sto- 


sowaniu -lepszych, efektywniejszych sposobów 
i metod działania. Przyniosło to wyraźną po- 
prawę stylu pracy Waszej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej, przyczyniło się do zauważa!- 


"nego wzrostu ogó!nej aktywności instancji i 


organizacji partyjnych oraz członków i kan- 
dydatów. 

Dzisiaj spotkaliśmy się powtórnie. Rok jest 
wystarczającym przedziałem czasowym _ aby 


"można było sprawdzić jakość pracy, jej rezul- 
„łaty, aby ocenić przydatność stosowanych form 


* działania. 
„ciągu tego roku zmieniło na lepsze? W czym 


Zadajemy sobie pytanie: co się w 
poszliśmy do przodu? Co należy czynić aby 
to, co dobre utrwalać a to co jeszcze jest naszą 
»łaboscią — zmieniać i doskonalić? | 

Na podstawie obserwacji pracy Waszej or- 
ganizacji partyjnej oraz uzyskanych rezulta- 
tów mogę z pełnym przekonaniem powiedzieć, 
że ten rok dobrze i solidnie przepracowaliście. 
Osiągnęliście wie!e wyimięrnych, dobrych wy- 
ników. Zajmujecie czwarte miejsce pod wzeglę- 
dem udziału robotników i chłopów w składzie 
partia. Przesunęliście się z 18 miejsca w ubieg- 
łym roku na 3 jeśli chodzi o udział robotni- 
ków i chłopów wśród wstępujących do partii. 
Bardo znaczące efekty uzyskaliście w zakre- 
ste przyjęć do parlii ludzi młodych. Daje to 
Wam dzisiaj — 5 miejsce w kraju. Rox temu 
było to 47 miejsce. 

Te rezultaty świadczą e tym, że prawidło- 
wo realizujecie zadania umocnienia robotniczo- 
chłopskiego trzonu parlii i zapewnienia: po- 


"koleniowej ciągłości w jej rozwoju. 


Bardzo Szeroki jest zestaw inicjatyw podej- 
imowanych przez POP, przy czym — i to jest 
wa:te szczególnego podkreślenia — zdecydowa- 
na większość tych inicjatyw ma charakter o- 
40.nospołeczny. 

owinniśmy jako dewizę swego działania 
P przyjąć stałą troskę o to, aby zwię- 

ksza codzienną, społeczną użytecz- 
ność partyjnych  poczyoań. W ten  spo- 
sób, w praktycznym działaniu, nażle- 
piej i najbardziej  przekonywająco  _mo- 
Żna udowadniać, że jesteśmy potrzebni, że do- 
strzegamy ji potrafimy rozwiązywać ludzkie 
problemy — zarówno te jednostkowe, jak tvż 
grupowe i środowiskowe. Jest to jeden z bar- 
dziej skutecznych sposobów zwiększania spo- 
łecznej aprobaty i poparcia dla naszej polity- 
ki. Traktujemy to, jako podstawę umacniania 
więzi ze społeczeństwem, służenia mu Il prze- 
wodzenia. 

Musuny staie umacniać przodującą roię kla- 
sy robotniczej w budowie socjalizmu i utrwa- 
lać robotniczy charakter partiś, która w tej bu- 
dowie przewodzi. Zobowiązuje to naa do cią- 
głego śledzenia i kontro.owania zjawisk I pro- 
cesów dokonujących sią w samej part. Są to 


w większości zjawiska pozytywne, chociaż na- - 


dał są jeszcze takie dziedziny, które wymaga- 
ją zwiększonego wysiłku ze strony instancH 
partyjnych, aktywu a przede wszystkan ze 
strony podstawowych ogniw partii, 

Osiągnęliśmy widoczny postęp w odbudowie 
wewnętrznych więzi. Partia konsoliduje się, u- 
macniamy się organizacyjnie i politycznie. Par- 
tla działa coraz aktywniej, sprawniej i sku- 
teczniej.- Większość organizacji partyjnych pra- 
cuje rytmicznie i planowo. Wzrosła regularność 
zebrań 1 ich ranga. Coraz częściej i szerzej 
wychodzimy w swoim działaniu na zewnątrz, 
do bezpartyjnaych. 

Musimy jedrak stale pamietać, że to jak 
silna jest partia, na ile skutecznie i jednoli- 
cie działa, zależy: przede wszystkim od fa- 
kości pracy wszystkich podstawowych ogniw. 


. kandydatów. 
był trzecim miesiącem 2 rzędu a piątym w. 


aktywności ogółu 


od  społeczno-politycznej 
członków i kandydatów. 

Postępuje stabilizacja szeregów partyjnych. 
Mówiłiście o tym, że zmniejsza się liczba skreś- 
leń i wydaleń, że wzrastają przyjęcia nowych 
kandydatów, głównie młodych robotników | 


„rolników. Jak wygląda ten problem w akaill 


kraju? 
Otóż w praga br. partia zwiększyła 


się o 900 osób. Był wzrost bezwzględny. 


Liczymy obecnie Bonad” 2112 tys. członków 1 
Nie jest to mało. Październik 


bieżącym roku, w którym zarc jestrowaliśmy 


bezwzgiędny przyrost ilośdiowy. 
Przyjęliśmy w październiku 4624 kandydatów, 


a od początku roku prawie 47 tysięcy. Przy- 


pomnijmy sobie jak to wyglądało w latach po- . 


przednich, W 1981 roku przyjęliśmy do parti 
niewiele ponad 4 tysiące osób, w kolejnych 
latach — nieco więcej, ale dopiero w tym ro- 
ku osiągnęliśmy tak znaczący wzrost. 

Nie zakładamy sobie. osiągnięcia stanu iloś- 
ciowego sprzed 1980 r. Nie ma takiej potrzeby. 


| "Partia musi się rozwijać w sposób naturalny, 


zgodnie z zasadami statutowymi. Jej wzrost 
uczbowy powinien być rezultatem aktywności 
POP, efektem 'pracy z bezpartyjnymi, pochod- 
ną autorytetu, prestiżu i pozycji organizacji 
partyjnej w środowisku. 

Wypracowaliśmy i konsekwentnie rea!izuje- 
my w praktyce linię IX Zjazdu, linię socjali- 
stycznych reform, porozumienia i waiki. To, na 
ile czynimy to skutecznie, jest uzależnione od 
wielu czynników, wśród których — jak pod- 
kreślano to w dyskusji — pierwszorzędne 
miejace zajmuje stan partii, sprawność — jej 
funkcjonowania, zdolność inicjatywna i umie- 
jętność angażowania w procesy reaiizacyjne mie 
tylko członków panrtit, ale i szerokich kręgów 


bezpar ty jnych. 


naczną część POP umocniła się wewnę- 

trznie i zaktywizowała, odzyskuje zaufa- 

nie wsród załóg, właściwą pozycję poli- 
tyczną w zakładach i środowiskach. Pracuje 
bowiem służąc ludziom, w sposób jawny i jak 
to się mówi przy otwartej kurtynie. 

Trzeba także powiedzieć, że potwierdzenie, iż 
umacniamy się jako partia, przyniosły wszystkie 
kampanie przeprowadzone po IX Zjeździe. Kam- 
pania sprawozdawcza, sprawozdawczo-wyborcza, 
następnie sprawozdawcza, w międzyczasie Kra- 
jowa Konferencja Delegatów, a także wybory 
do rad narodowych i Sejmu. Była to więc 
ogromna praca. Nie będę mówił o wynikach wy- 
borów do Sejmu, bowiem na ten temat chyba 
dostatecznie wiele powiedzieliśmy, Wysiłek ak- 
tywu partyjnego i członków partii był tu ogrom- 
ny i decydujący. 

"Musimy nadal pozyskiwać i przekonywać do 
naszych działań tych wszystkich, którzy dziś 
jeszcze nie czują się przekonani, czasami są roz- 
goryczeni, czasem po prostu mają jeszcze wąt- 
pliwości, wahają się. Niektórym poświęcić mu- 


« simy więcej czasu. Z tymi zaś, którzy socjali- 


stycznej Polski nie uznają za swoją, musimy po 
prostu walczyć. Nic Innego nie pozostaje. Z tymi 
porozumiewać się nie będziemy. 


Musimy przyspieszać pozytywne przemiany - 


dokonujące się w partii. Po to między innymi, 
aby parbia mogła działać skuteczniej i lepiej 
sprawować swoją przewodnią i kierowniczą ro- 
ie w społeczeństwie i państwie. 

Te pozytywne trendy w umacniamiu partl 
nie przesłaniają nam występujących wciąż nie- 
dostatków. Za dużo jest jeszcze organizacji, 
które swą aktywność ograniczają tylko do 390- 
radycznych zebrań, organizacji które przez o0s- 


tatnie lata nie przyjęły ani jednego kandyda- 


ta, które słusznych uchwał nie przekładają na 
konkretne zadania. To nas poważnie osłabia. 
W tym tkwią również poważne rezerwy. 
Poważne rezerwy aktywności tkwią bezpo- 
średnio w POP, w potencjalnej sile ich człon- 
ków. Aktywizując ich powinniśmy szerzej wy- 


korzystywać formę zadań partyjnych — indy- | 


widualnych i grupowych, nakierowanych zwła- 
szczą na rozwiązywanie lub rea!lzację szcze- 
gólnie trudnych i złożonych zadań i probie- 


mów. 


_ POP powinny również śmielej | skuteczniej 
tworzyć grupy aktywu bezpartyjnego, głównie 
robotniczego. Powierzać im w zakładach do 
wykonania konkretne . zadanią. i korzystać z 
ich pomocy w kampaniach politycznych. | 

Podstawowym warunkiem dobrej pracy POP 
jest znajomość uchwał party jnych. Powtnno 
się stać normalną praktyką, że. po każdym pie- 
num KC czy KW aktyw pełniący fuukcje w 
partii oraz partyjny aktyw związkowy, samo- 
rządowy, aktyw kierowniczy. w administracH 
i gospodarce samorzutnie, bez żadnych naka- 
zów. zastanawia się, jak "treści - tych obrad L 


. uchwał odnieść do sytuacji u siebie, jak je wy- 


korzystać w pracy własnej organizacji par- 


- twinej. 


, Potezeba nam także więcej konsekwencji i 
uporu w realiracji zadań .i- uchwał, zwłaszcza 
zań tych które sani ustalamy. i przy jrnu jemy. 

Naszą skuteczność i sprawność działania ob- 
miża niska aktywność indy widualna ezęści 
członków partii, niewystarczający stopień 1ide- 
owej i politycznej identyfikacji z partią a 
także — zbytnią tolerancja niewłaściwych poe- 
staw światąpoglądowych. 

Przyczyny takich postaw tkwią zarówno w 
przeszłości, ale także w słabości pracy ideolo- 
gicznej, szkoleniowej i agitacyjnej. 

Musimy też poszukiwać nowych rozwiązań w 
sterowaniu pracą podstawowych organizacj 
partyjnych i ich aktywizacją.. Trzeba urucho- 
mić do działania słabe i biecńe POP, wstrząs- 
nąć nimi, ale także odpowiednią uwagę po- 
święcać organizacjom dobrze pracującym, któ- 
re przodują w pracy partyjnej, chociażby po 
to, aby propagować stosowane przez nie mądrę, 
często nowatorskie rozwiązania aby wykorzy 
stywać ich pozytywne doświadczenia, 

Możiiwości wzrostu skuteczności naszego dzia- 
łania tkwią także w lepszym, pełniejszym wy- 
korzystaniu aktywu partyjnego. Jest to nasza 
rezerwa kadrowa, Musimy systematycznie z tą 


kadrą pracować. 
Zwiększeniu skuteczności naszego działania powin- 


na służyć także działalność kontrolna, Chcemy aby 
była ona widziana jako jeden ze sposobów kiero- 
wanla pracą partyjną, służący prawidłowej realira- 
cji uchwał. Ww dobrej -kontroli należy widzieć oręźk 
walki z formalizmnem 1 niekampetencją. Dobra kon- 
trola pomoże określić źródła słabości, błędy 1 ra- 
niedbania, tak, aby można ich było w porę unik- 
nąć bądź raprawic. Powinna pokazywać pozytywy, 
pomagać w pracy 1 mobilizować. Trzebą też pel- 
niej uwzelędniać w swojej pracy wnioski z kontroli 
przeprowadzonych przez komisje rewizyjne, częście 
też poświęcać swe posiedzenia plenarne lub ich cz 
ocenie wykonania uchwał. 


a czym głownie należałoby się skoncentro- 
wać? Po pierwsze — zwiększać należy zdol- 
ność POP do wypełniania funkcji kierowni- 

ka politycznego w zakładach pracy i instytucjach. 
Po drugie — w działalności ideowej, inspira- 
torskiej i koordynacyjnej poszukiwać należy 
takich form, aby uruchamiać jak największe za- 


soby ludzkiej aktywności społecznej. 

Pe tfzecie: na planowym kształtowaniu składu 1 
stanu Szeregów partyjaych zapewniającym  równo- 
mlerne rozrinieszczenie sił partii we wszystkich śro- 
dowiskach. Po czwarte: na rozwijaniu świadomości 
członków partii poprzez konsekwentne realizowanie 
zadań zawartych w programach edukacji ckonomicz- 


nej, prawnej t historycznej. 
W okresie kampanii wyborczej do RN, do Sej- 


mu PRL było zgłaszanych wiele problemów, 
wniosków. Trzeba będzie gię z nich rozliczyć, 
a przyszło nam przecież działać w trudniejszych 
warunkach. Sprawy te ponownie wyjdą w kam- 
_panii zjazdowej, ale będą o wieie trudniejsze 
niż w kampanii do Sejmu. Czas bowiem lecl 
i zapytają nas, co już zrobiliście. 

Intensywnie przygotowujemy się do x Zjazdu. 
Wszystkie dokumenty, które są aktualnie two- 
rzone, stanowią dopiero początek i pierwszą 
wersję tego, z czym pójdziemy na Zjazd. Wiele 
w prooes tworzenia ostatecznego kształtu tych 
dokumentów wnieść musi dyskusja w calej par- 
tii. Dlatego też ogromne zadanie na najbliższy 
okres stoi przed szerokim aktywem partyjnym, 
który z opracowanymi projektami musi dotrzeć 
do wszystkich POP. i wszystkich członków partii. 
Oczywiście w województwach organizatorami 
tych działań będą komitety wojewódzkie, ale już 
dzisiaj namawiam, by dla tej sprawy przysato- 

wywać jak największą grupę aktywu partyjne- 


go. 
LYCIE PARTII SĘ 


Narada sekretarzy POP we Włocławku 


Kiedy przed rokiem zorganizowa- 
no takie spotkanie po raz pierwszy, 
„to okazało się, że jest znakomitą 
„okazją do poznania opinii szerokiego 

grona działaczy na aktualne proble- 
my polityczne i społeczno-gospodar- 
aw, sposobnością do podzielenia się 
doświadczeniami z codziennej pracy 
Po ER we wszystkich środowi- 


Dyskusja na tegorocznym spotka- 
niu wykazała, że mimo zróżnicowa- 
nej jeszcze skuteczności, partię we 
Włocławku stać na coraz śmielsze 
i efensywniejsze podejmowanie za- 
"dań politycznych, społecznych oraz 
gospodarczych. Zebrani ocenili rea- 
lizącję wniosków z poprzedniej na- 
rady, jak również pracę podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Okre- 
ślono przy tym środki niezbędne do 
skutecznej pracy tych ogniw, spre- 
cyzowano główne kierunki politycz- 
nej kampanii przed X Zjazdem. 

W dokumentach, jakie przygoto- 
wano na naradę, znalazła się infor- 
macja na temat inicjatyw podejmo- 
wanych przez podstawowe organiza- 
cje partyjne. Oto praktyczny wy- 
miar owej działalności, liczące się 
dla środowiska, bo konkretne i zrea- 
lizowane (bądź będące w tnakcie rea- 
lizacji) prace, które zwykliśmy o- 
„kreślać jako inicjatywy społeczno- 
-użyteczne. 

Oto kilka przykładów. POP w Zdu- 
nach zainicjowała remont pałacy- 
ku z przeznaczeniem na świetlicę, 
sklep, mieszkanie. W Wysocinie roz- 
poczyna się budowę szkoły, powo- 
* łano komitet budowy, zbiera się już 
"materiały budowlane. Na apel 
"Gminnej Konferencji Sprawozdaw- 
czej PZPR mieszkańcy gminy Kikół 

udział w pracach wykKończe- 
niowych budowanego tu domu kul- 
- tury. POP w Tupadłach pod 
cjatywę budowy bieda > świetlicą. 
"Trwają prace wykończeniowe... 

Odnotować pasja pd act >48 
wy wewnątrzpartyjne, zwiaszcza 
tyczące pracy u bezpartyjnymi, ma- 
jące ma celu rozwój szeregów: tylko 
w ciągu 11 miesięcy br. podstawowe 
„organizacje partyjne w województ- 
wie przyjęły 836 kandydatów, w tym 
356 robotników i 14C chłopów. 

Także w pracy z młodzieżą wiele 
organizacji zanotowało osiągnięcia. 
Z ich inspiracji powstały kolejne 

koła ZSMP, zawiązują się zespoły do 
spraw adaptacji społeczno-zawodo- 
wej, zespoły realizujące prace w ra- 
mach FASM-u, organizowane są 
obozy  'wypoczynkowo-szkoleniowe, 
spotkania pokoleń, itp. | 

W wystąpieniu na naradzie I sek- 
retarza KW PZPR, Krystiana Łucza- 
ka, również nie zabrakło przykładów 
inicjatyw POP na rzecz 
wania środowisk I — co za tym idzie 


jęła ini- 


wokół programa par-. 


W sobotę, 7 grudnia, hala sportowa we Włocławku za- 
pełniła się do ostatniego miejsca. Spotkali się tu se- 
kretarze POP z całego województwa. Spotkanie zgro- 
madziło 1300 uczestników, aktywistów partii, działają- 
cych dosłownie u jej fundamentów. W obradach wziął 
także udział zastępca członka Biura -Politycznego, sekre- 
tarz KC — Włodzimierz Mokrzyszczak oraz kierownictwo 
wojewódzkiej organizacji partyjnej z | sekretarzem KW 
PZPR Krystianem Łuczakiem. —— 
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utrwalenia jej klasowego charakte- 
ru, starając się pozyskać przede 
wszystkim robotników i chłopów. 
Staramy się przerzucać punkt cięż- 
kości życia partyjnego do podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Wiele 
energii wkładamy w podnoszenie 
sprawności organizacyjnej i skutecz- 
ności działania. 


Jak, w świetle tych wysiłków, 
przedstawia się obecny stan włodc- 
ławskiej organizacji? Jaki postęp 
osiągnięto w odbudowie sił i roz- 
szerzaniu aktywności? Gdzie wystę- 
pują słabości i niedociągnięcia? Ja- 
kie więc są rezerwy, których wy- 
korzystanie pozwoli zwiększyć sku- 
teczność, usprawnić funkcjonowanie 
organizacji i komitetów partyjnych? 
Narada była próbą odpowiedzi na 
właśnie pytania. 

Coraz lepiej realizowane są w 
POP powinności statutowe, więk- 
szość organizacji i komitetów par- 


tyjmych pracuje planowo i rytmicz- - 


nie regularnie odbywając zebrania. 
Są one bardzo rzeczowe, skuteczniej 
podejmują problemy zakładów i śro- 
dowisk. Zadowalająca jest też frek- 
wencja. Tak więc mijający rok przy- 
niósł włocławskiej organizacji par- 
tyjnej wiele korzystnych zjawisk 
i faktów. Znamienne jednak, iż na 
naradzie stwierdzono, że nie może 
to w pelni zadowalać, bowiem część 
podstawowych organizacji wyraźnie 
„odstaje”. Działają bez planów pra- 
cy, nie są wystarczająco aktywne, 
zaniedbują statutowe obowiązki. 

Sporo uwagi poświęcono młodzie- 
ży — coraz więcej młodych ludzi za- 
sila szeregi organizacji partyjnych; 
stanowią oni blisko 60 procent kan- 
dydatów, z których więcej niż po- 
łowa to członkowie organizacji mło- 
dzieżowych, głównie ZSMP. Podkre- 
ślano, iż liczba tych przyjęć może 
i powinna być większa. Koła ZSMP 
niedostatecznie wykorzystują możli- 
wości rekomendowania swych człon- 
ków w szeregi PZPR. Dzielonó się 
doświadczeniami w pracy z młodzie- 
żą, niektórzy mówcy odnieśli się do 
konkretnych, z własnego podwórka 
przytoczonych przykładów realizacji 
uchwały 1X Plenum KC. Sytuacje 
w kwesti przyjęć do partii ludzi 
młodych ilustruje następujący fakt: 
jeszcze w ubiegłym róku włocławska 
erganizacja uałjmowała ped tym 
względem 41 miejsce w kraju. Dziś 
zajmaje piąte. 

Partia musi rozwijać się w sposób 
naturalny, zgodnie z zasadami sta- 
tutowymi = przytaczam w tym 
miejscu stwierdzenie Włodzimierza 
Mokrzyszczaka. Dbać o to muszą 
przede wszystkim same POP, a 
ogromną rolę mają w tej dziedzinie 
sami rekomendujący. 

Sprawy pródukcfi rolniczej I prze- 
mysłowej. sacpa ie surowcowe | 
materiałowe, problemy kadrowe, a 
wreszcie zagadnienia reformy gespo- 
darczej — obok problemów wewnąt- 
rzpartyjnych — były stłównym 

dyskusji. 


Wrażliwość na dążenia społeczne 


> 


Cały już mijający rok w gospo- 
darce województwa przebiegał pod 
ciśnieniem zimowych strat. Każda 
kolejna ocena sytuacji zmierzała do 
ustalenia, na ile udało się owe straty 
nadrobić, złagodzić jch skutki. Nie- 
stety, Włocławskie dotychczas nie 
zdołało, w odróżnieniu od całego 
kraju, odrobić strat poniesionych 
w przemyśle i budownictwie. Jed- 
nakże coraz lepsza realizacja zadań 
w ostatnim okresie pozwala na pe- 
wien optymizm. Z kłopotami boryka 
się włocławski przemysł, stąd cenne 
są wszelkie inicjatywy, zmierzające 
do ich eliminowania lub choćby ła- 
godzenia. 

Jeden z najstarszych włocławskich 
zakładów — Zakłady Celulozowo- 
-Papiernicze. Tutejszy aktywista Jan 
Rogowski wspomniał w dyskusji 
o wypracowanych wspólnie z zakła- 
dowym Kolektywem politycznych i 
gospodarczych kierunkach działań, 
niezbędnych dla poprawy sytuacji 
gospodarczej. Chodzi m. in. o stwo- 
rzenie warunków do realizacji pro- 
gramu rekonstrukcji parku maszy- 


organizacją młodzieżową, bowiem to 
właśnie ludzi młodych dotyczą — 
jakże często —:- stresowe sytuacje, 
gdy podejmują oni pierwszą pracę, 

Mówiąc o osiągnięciach i poraż- 
kach, jakie zanotowano w gospodar- 
ce województwa, nie można zapomi- 
nać o wynikach w rolnictwie. Byl 
to kolejny rok niezłych urodzajów. 
Mimo ogromnie utrudnionych żniw 
zebrano ziemiopłody z pól bez więk- 
szych strat, dobrze przebiega skup 
zbóż z tegorocznych zbiorów. O pra- 
cy włocławskich rolników, ich za- 
angażowaniu i poświęceniu mówiono 
wiele. 


Jeden z podstawowych problemów 
— ważny dla kształtowania życia na 
wsi — to infrastruktura. Na tym 
polu mamy poważne niedociągnięcia 
— stwierdziła Laicyna Małobłecha, 
sekretarz POP z gminy Bądkowo 
— objawiające się w nieuregulowa- 
nych stosunkach wodnych, w coraz 
częstszym niedoborze wody, w złym 


stanie bazy oświaty i kultury. Ko- 


rzystnym zjawiskiem — stwierdziła 
— jest wzrost aktywności społecznej 
w środowisku wiejskim, podejmo- 
wanie przez rolników — często prze- 
cież  bezpartyjnych iniejatyw 
ułatwiających życie na wał. 

Trudno w krótkiej relacji zawrzeć 
wszystkie głosy w dyskusji, podjąć 
wszystkie tematy, problemy, przyto- 
czyć fakty, oddać intencje. Zabrakło 
tu miejsca na wypowiedzi towarzy- 
szy pracujących w środowisku na- 
uczycielskim i kultury, zabrakło 


miejsca, by przytoczyć, pokazać 


AD: 


Naraaę, w której uczestniczył sekretarz KC, tow. Włodzimierz Mokrzy- 
szczak prowadził I sekretarz KW PZPR we Włocławku Krystian Łuczak. 


— 


nowego, a 60 za tym idzie poprawy 
jakości produkcji. 

Dużymi doświadczeniami w pracy. 
partyjnej może poszczycić się orga- 
nizacja partyjna w Zakładach Azo- 


dewy, aktyw, cała organizacja par- 

jna, zdołały zmobilizować załogę 
do wysiłku ; oto wspólne zamierze- 
mia partii, erganów samorządowych, 
związków zawodowych i dyrekcji 
dały wyniki. 

Maria Kawalec, I sekretarz KZ 
PZPR we włocławskiej „Ceramice”, 
wiele uwagi poświęciła sprawie 
adaptacji społeczno-zawodowej. W 
tej dziedzinie przedsiębiorstwo może 
poszczycić się znacznymi osiągnię- 
ciami, wypracowanymi wspólnie z 


Fot. J. Krysia” 


przykłady konkretnych działań wie- 
lu podstawowych organizącjych par- 
tyjnych. Podsumowanie rocznego 
dorobku pracy tych podstawowych 
ogniw, dokonane przez sekretarza 
KC, Włodzimierza gjoczżk kięjoc 
wypadło zytywnie; wysoko ocCe- 
niene dorobek włocławskiej organ!- 
zacji partyjnej. | 


przeciw dążeniom gw 
poznawanie potrzeb i uwzgiędnianić 
w szczerym dialogu opinii oraz reż 
wiązywanie węzłowych problemów 
— oto najważniejsze na dziś i jutro 
zadania dla każdej POP, dla każde” 
go członka partii. | 


JOLANTA MŁODECKA 
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_ dowisk wiejskich, inteligencji. 


Z myślą o X Zjeździe partii 


Partia wchodzi w okres szerokich przygotowań do X 
Zjazdu. W ramach prac — poprzedzających już bezpo- 
średnio ogólnopartyjną dyskusję — Sekretariat KC Zwró- 
cił się do egzekutyw komitetów wojewódzkich o zaopi- 
niowanie projektowanych założeń zjazdu. Publikujemy 
dziś relację z poświęconego tej sprawie posiedzenia 


Egzekutywy KW PZPR w Płocku. 


Na wstępie odnotujmy, że Egze- 
kutywa obradowała w poszerzonym 
składzie, co zresztą jest tu stałą za- 
sadą. Posiedzenia nie  poprzedzono 
odrębną konsultacją, co nie oznacza, 
że miało ono charakter „gabineto> 
wy”. Punktem wyjścia był materiał 
przygotowany przez wydziały KW, 

wnioski 


Warto zresztą podkreślić, że płocki 
KW ma stały kóntiakt nie  tyike 
s wszystkimi POP i instancjami 
podstawewymi, jecz także z całym 
społeczeństwem województwa, Metod 
pogłębiania tego kontaktu jest wiele. 
"Wymieńmy zwłaszcza takie, jak roz- 
budowany system komisji problemo- 
wych. praktykę twórzenia p KW 
licznych zespołów opiniodawczych z 
udziałem członków partii i bezpar- 
tyjnych, aktywne uczestnictwo 
członków kadry kierowniczej w pra- 
cy przydziełonych im , A WTOSZ- 


. cie wiele niekonwencjonalnych in]-- 


cjatyw Instancji zmierzających do 


APA bezpartyjnych wokół par- 
1. | | u: 


Daje to rzetelną — i na bieżąco 
aktualizowaną — znajomość płusów 
imihusów w działaniu poszczegól- 
nych POP. Daje wiedzę o probłe- 
mach życia załóg robotniczych, Kogi 

aje 
coraz pełniejszą orientację w delle 
katnej materii nastrojów i oczeki- 
wań społecznych. Pozwala trafnie 
odczytywać nie tylko złożoność zbio» 
rowego myślenia, ale i zachodzące 
w nim przemiany. Znalazło więc 


oczywiste odbicie także na posiedze- . 


niu Egzekutywy, w dyskusji nad 
p SEWER założeniami X Zjaz- 
u. 


Defensywnie 


czy ofensywnie Sz 


Od razu powiem, że założenia ży- 
skały tu a przy okazji pe- 
stawione kilka ważnych akcentów. 
Pierwszy to podkreślenie konieczne- 
ści kontynuowania nil IX Nadzwy- 
czajaego Zjazdu: kontynuowania ro- 

e 


cumiaceg / 
a lędnieniem 


nej 
Na przykład tow. Wojciech Hot- 
kowski, przewodniczący ZW ZSMP, 


widzi to tak: — X Zjazd jest szansą 


jakiej partia w swojej Mistorii nie 
miała. Wiadomo, że 1X Zjazd odby- 
wał się pod presją przeciwnika po- 
litycznego, musiał więc w wielu 
sprawach mieć charakter doraźny. 
Mimo tak trudnych worunków 1X 
Zjazd wypracował linię, która 
sprawdziła w pełni. Dzięki jej 
maa gE realizacji AA Sary 
odbęd po uporządkowaniu 
wiełu podstawowych spraw kraju. 
To pozwała mna jsze 4 
śmielsze spojrzenie w przyszłość. © 
Naturalne, że właśnie młody dzia- 
łacz akcentuje potrzebę śmiałej I da- 
lekowzrocznej rozmowy o przyszło> 


ści. Jeśli trafnie odczytuję ten głos, 
to nie chodzi o marzycielstwo bez 
pokrycia, lecz o program budowany 
z realiów. Jeśli zmylił mnie repor- 
terski słuch, to od razu daję tu inną 
wypowiedź: — Zwracam uwagę na 
konieczność przezwyciężenia do koń- 
ca kryzysu gospodarczego — mówił 
tow. Janusz Ignatowski, I sekretarz 
KM w Płocku. — Robotnik, i zresztą 


każdy człowiek prucy. osiągnięcia 


i co ma w kieszeni. Rozdźwięk mię- 
dzy potrzebami i realnymi możliwo- 


powinny otrzymać coś w rodzaju 
monopolu na. przekazywanie ludzi 
młodych w szeregi partii, to od razu 
usłyszał: — A iluź to przyjęto do 
partii z rekomendacji ZSMP? Sami 
najlepiej wiecie, że niewielu. 

Autorem tej riposty Był tow. płk 
Jan Dłu 


niektórych 
członków partii z kadry  kierow- 
niczej, zgłosił postulat „jednoznacz- 


sprawach ologicznych”. Tutaj ri- 
posta tow. oder była 
: - ttty 


. taka po kadrowej 
jednoznacznie określiło XIII Plenum 


KC. Jeżekk więc partyjny dyrektor 
okazuje się klerykałem, to nie trzeba 
tworzyć nowych uchwał, lecz po pro- 
stu realizować te, które już mamy. 

A więc akceaż na dyscypiiaę. Za- 
uważmy zresztą, że w dwojakim 
znaczeniu. Najpierw, żeby w dysku- 
sjach a już zwłaszcza w dyskusji 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI . 


ściami powoduje, że projekty w sfe- 
rze gospodarczej są czasem „trud- 
nodyskutowalne”, W dyskusji prze- 
dzjazdowej ludzie będą proponować 
znacznie więcej niż jest możliwe. 
Zdaniem tow. Hetkowskiego: — 
Potocznie reformę gospodarczą widzi 
się tylko przez pryzmat cen i płac. 
Jej głębszych pozytywów nie umie- 


działaniom, którzy popiera 
program. Są więc warunki aby wró- 


cić do hasła, że „program partii jest 


które kiedyś 


nego widzenia zadań 1 możliwości 
działania? Tak, czy owak, niejedyna 
to w tej dyskusji polemiczna wy” 
miana zdań... 


Nie wyważać 
otwartych drzwi 


Tu miejsce na odnotowanie dru- 
giego z ważnych akcentów. Kiedy 
w pewnym momencie dyskusji cy- 
towany już tow. Hetkowski wyetąpił 
z tezą, że organizacje młodzieżowe 


cerńtowano, że w projekcie progr 


«nego Zarazem należało 


przedzjazdowej, unikać wyważania 
drzwi dawno etwartych. To ważne 
przesłanie. Miesięcy, jakie nas dzielą 
od X Zjazdu, nie wolno wypełnić ja- 
łowym gadulstwem. Niezbędna 

lina myśleniu, 


Dałsze losy reformy 


Problemy gospodarcze zajęły wie- 
le miejsća podczas obrad Egzekuty- 
wy. W odniesieniu do rolnictwa ak- 

amu 


partii należałoby. określić perapek- 


tywy I zadania w zakresie przemian 


strukturalnych, s e dalszym 
ilościowym — Ag A 'e£o 


- umacnianiu sektora uspołecznio- 
dzieć wprowadzenie takich mecha- 
nizmów — zwłaszcza ekonomicznych 
=» które prowadziłyby do możliwie 
największej koncentracji ziemi w 
gospodarstwach indywidualnych. 

= W gorównaniu s krajami o 
najwyżej rozwiniętym rolnictwie — 
mówił tow. Adam 


śmi, e plony 
niższe. Istnieje więc problem niskiej 
wydajności. Tę rezerwę musimy wł- 
dzieć | wykorzystać. 


| EO 


Zapewne nikogo nie zdzi 
szczególną uwagę budzą błę 
ormy gos Opcja jest tu 


„Znamienne, że towarzysze widzą 
nie tylko problem zarządzania, Sze- 
roko podjęli również problem pracy, 
jako podstawowege źródła wartości ' 
dla ogółu i dla każdlćge człowieka 
s osobna, Wskazano tu przede 
wszystkim na potrzebę dalszege do- 
skonalenia zakładowych systemów 
motywacyjnych, tak aby w ostatecz- 
pa kształcie Adyspagił sę od 1987 
roku zastosowanie w całej gospodar- 
ce. Podkreślon że syste- 


płac z tytułu lepszej pracy muszą 
też uwzgłędniać możliwość zmniej . 
szania płac z tytułu złej pracy, 
Równie mocno zaakceqtowano po- 
trzebę określenia w toku dyskusji 


Egzekutywa KW w Płocku: 
Akcent na dyscyplinę 


przedzjazdowej głównych kryteriów 
oceny postaw ludzi pracy, a także 
konieczność szerokiego upowszech- 
niania przykładów dobrej pracy. 
— Ludzie nie zawsze dostrzega, 

własne powinności = mówił tow. 
Hetkowski — choć tak chętnie za 
wszelkie braki krytykują górę. Wy- 
tworzył się jakby nawyk takiej 


mości: gospodniczej, tu 
) wszystkim pogląd, że „X 
„powinien w sposób możliwie 
dokładny określić -. kierunki 
| ki” przez wskaza- 

nie które w obecnych wa- 
run stworzą zapewnia- 


punktu widzeni 
nych. 


Skala problemów i trudności wy» 
stępujących w tej sterze — jak pod- 
kreślono —- wymaga rezygnacji z 
pewnych świadczeń czynionych na 
rzecz społeczeństwa, a mających 
charakter niejako „spektakularny”, 


Dokończenie na str. 6 


A  GCLE DORTJI 5 


Egzekutywa KW w Płocku: 


Akcent . 


na dyscyplinę 


' Dokończenie ze str. 5 : 


jak ńp. kredyty dla młodych mał- 
żeńsiw, a jednocześnie wymaga kon- 


centracji sił i środków na tych od- 


cinkach. które w. świetle obecnych 
uwarunkowań urastają do rangi 


„ ustrojowego nakazu. | 
Dalej zanotowałem, że X Zjazd 
powinien określić konkretne, a jed- 


nocześnie realne kierunki zamierzeń 


gwarantujących widoczną poprawę 
w zakresie: rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, poprawy stanu ba- 
zy, kadry I wyposażenia w podręcz- 
niki i 
zwiększenia bazy 1 wyposażenia 
_ w niezbędne leki i sprzęt placówek 
służby zdrowia, zabezpieczenia środ- 
ków i mocy przerobowych dla wszy- 
stkich przedsięwzięć służących ochro- 
nie środowiska naturalnego, zabez- 
pieczenia odpowiednich środków na 
ostateczne rozwiązanie problemu 
rent i emerytur tzw. starego portfe- 


Jaano widać skalę oczekiwań ad- 
resowanych do programu partii. Ja- 
sno widać złożoność wyboru jaki 
musi być dokonany w toku po- 


. wszechnej dyskusji przedzjazdowej WR 


na samym Zjeździe. - Jasno widać 
dstotę wzajemnych -relacji między 
_ potrżebami i możliwościami; także 
potencjalnymi możliwościami, jakie 


otwiera reforma gospodarki, jakie 


może otworżyć pełne uruchomienie 
dźwigni stymulujących dobrą pracę, 
dźwigni 
świadomościowych, czy jak kto woli, 
materialnych i moralnych... | 


Kluczowe pytanie 


Na tle pytanie: jaka jest 
wśród zlonków partii świadomość 
obowiązków spoczywających na każ- 
dym z nich i na calej partił? Zro- 
zumiałe. że sprawy partii znalazły 
na posiedzeniu szczególnie wiele 
miejsca. Nie zabrakło uwag o cha- 
rakterze  wewnątrzórganizacyjnym, 
choćby na temat sposobu sprawowa- 
ńia mandatu delegata w okresie ca- 


łej kadencji, składu 1 metod pracy 


komisji problemowych, dorobku i 
kompetencji ROPP, wymogów sta- 


wianych przy przyjmowaniu do par- . 


ti. 

Główna uwaga skupiła się jednak 
na problemie zwiększania skutecz- 
ności pracy partyjnej. Odnotuję tu 
najpierw pogląd, że „w uchwale 
zjazdowej w sposób konkretny i jed- 
noznaczny należy określić podstawo- 
we mechanizmy służące wypełnianiu 
przez partię kierowniczej roli w 
państwie i przewodniej w spolłeczeń- 
stwie na obecnym etapie rozwoju 
socjalizmu w naszym kraju, wska- 
zując jednocześnie główne formy za- 
bezpieczające prawidłową realizację 
tych mechanizmów”, 

"Inny aspekt problemu skuteczno- 
ści poruszył szef Wojewódzkiego 
Sztabu "Wojskowego tow. -gen. bryg. 
Jerzy Sateja: — Wtnniśmy zastano- 
wić się nad modelem pracy instancji 
partyjnej. Odeszliśmy bd administ- 
racyjnych metod pracy partii, ale 
nie wszyscy odnajdują się w nowych 


ś ZYCIE PARTII 


pomoce naukowe oświaty, . 


pospołu ekonomicznych 1 


warankach sWiniomy owiec SaISE) | dłuższym milczeniem, ©0 zaskoczyło 
| Strzebieckiego, bo spodziewał się zu- 
| pełnie innej reakcji. Po pewnym 
A A | czasie 
w tej mierze. Dziś aparat musi być © jakby egzaminu, bo ojciec zadał py- 
|ianie — takie samo jakie później 


podyskutować o tym,:jak pracować. 


Łączę z tym sprawę aparatu par- 


tyjnego, a i administracyjnego. Nie, 
siać nas: na luksus amaiorszczyzny 


wykształcony, fachowy, trwały, 


— X Zjazd powinien odnieść się 
do iłości różnych posiedzeń i uchwał 
— mówił tow. Włodzimierz Wożcie- 
chowski, zastępca członka KC, I sek- 
retarz KG w Bedinie. — Jest ich 


i zbyt ogólnikowe, a przez to trudne 
w realizacji. Pamiętajmy, że jeśli 
podejmuje się uchwałę, to trzeba ją 


zrealizować do końca. Prestiż POP Ę 
'w środowisku zależy przede wszyst- | 
kim od wykonania wniosków. Jeżeli | 
jakiś wniosek nie jest realizowany, | 
na prestiż. Stąd | 
więc X Zjazd powinien wypowie- | 


to trudno liczyć 


dzieć się na temat uregulowania sto 
sunków w układzie: 


Ten sposób myślenia 
w dyskusji sporo głosów sprzeciwu 


"Najpierw tow. Długoszewski: — Au 


torytet nie przyjdzie z uchwał. Au 
torytetu POP nie zbuduje KC. Au- 
torytet trzeba budować sobie same- 
mu. Wiedząc to spójrzmy na dys- 
cyplinę wielu członków partii. Wielu 
towarzyszy ma mgliste pojęcie o wy- 
mogach dyscypliny. Na przykład 
nasi towarzysze w samorządach, 
w związkach. Zamiast szukać ,„pod- 
pórek” musimy pracować nad popra- 
wą dyscypliny partyjnej. W ogóle 
powinniśmy zastanowić się. jak wy- 
korzystać kampanię przedzjazdową 
do umocnienia POP. 


"Do tej myśli nawiązał też low. 
Bartosiak: — Jeżeli chodzi o pozycję 
POP w zakladzie, to nie ma z tym 
problemów tam, gdzie są silne POP 
Natomiast slabe chcą się podpierać 
ustawą. Spójrzmy zatem na samych 
siebie. . Zastanówmy stę, 2 czym 
idziemy na X Zjazd. ' Konkretnie 
każda POP i każda instancja powin- 
na rozliczyć się z realizacji uchwał 
IX Zjazdu. i | 


I jeszcze głos tow. Iletkowskiego: 
— Musimy bliżej zająć się proble- 
mem jednostki w partii, problemem 
świadomości członków partii. Nie- 


ale nie można tu poprzestać na 
utworzeniu programu, lecz trzeba 
skupić się na jego doprowadzeniu do 
świadomości każdego członka partii 
Często trudno dopracować się, żeby 
kierownicza i przewodnia rola partii 
była realizowana nie tylko przez in- 
stancje, lecz i przez poszczególnych 


towarzyszy. Jak się tego dopraco- ! 


wać? Jak kształtować człowieka? 


Jedno z kluczowych pytań właśnie 
na X Zjazd, ale i na co dzień; na 
daleką perspektywę, ale i na dziś; 
w. odniesieniu do partyjnych, ale 
I bezpartyjnych. Rodzaj klamry spi- 
nającej wszystkie nurty wielowątko- 
wej dyskusji. Trudno zmieścić w re- 
lacji całą treść bogatej "wymiany po- 
ziądów, ale w tym pytaniu wyraża 
się jej istoia. Samo postawienie tego 
pytania może być źródłem optymix- 
mu. A odpowiedź? 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


organizacja | 
partyjna — dyrektor — samorząd | 
„pracowniczy — związki zawodowe. 


wywołe! | 


| - zarzucającego części 


% | £ sie ha bic ? 


„— 


Kiedy MACIEJ STRZEBIECKI — 
46-1etni nastawiacz maszyn z łódza- 


| kiege Zakładu Wyrobów Obiciewych 
|-Vera” — powziął decyzję o wstą- 
| pieniu do PZPR, zwrócił się z prośbą 
| do ojca, wieloletniego członka partii, 


o udzielenie rekomendacji. Pamięta 
tę chwilę doskonale... Sok 


Ojciec na tę prośbę "zareagował 


rozmowa przybrała formę 


postawił reporter — co go skłoniło 


|do tego kroku. Nastęg ie polecił mu 
| przeczytać kilka poz$ | « zakresu 


| marksizmu-leninizmu 4 dał Statut 
za duża. Uchwały nadal.są za dlugie | 


PZPR do przestudiowania. Ojciec 


J zaznaczył, że wie, iż syń będzie miał 


„ jest 
w zyciu społecznym, dla. orientacji 


będzie miógł kelegen, rówieśnikem 
se środowisk, w jakich przebywa, 
łepiej przekasać pewien zasób wie- 
dzy, której eni nie pesiadają, a która 
niezbędna dia  uczesiniotwa 


checiażby w sprawach podstawe- 
wych. Będąc więc członkiem PZPR 
chciałby w jakiś sposób pomóc im 
uzupełnić pądstawowy brak wiado- 
mości politycznych. 


"To własne wewnętrzne zobowią- 
zanie jest jakby jego zadaniem par- - 
tyjnym, bo takowego - jeszcze nie 
otrzymał. Zapytany, co chciałby ro- 


„bić w partii, powiada, że pragnie sa- 


preponewać macierzystej organizacji 
partyjnej zajęcie się preblememw agi- 
taecjj, ale agiiacji x prawdżiwege 
zdarzenia, wśród ludzi młedych, by 


przyciągnąć ich de pracy spałecznej. 


„ 


<zkolenie kandydackie, ale chce, by 


| poznał pewne rzeczy wcześniej. Do- 
| piero jak te zadania wykonałem 
ł— mówi M.Strzebiecki — ojciec na- 
ji pisał mi rekomendację. 


W decyzji Strzebieckiego dużą rolę - 
|jodegraly dwie sprawy: chęć właśnie 


kontynuowania tradycji rodzinnej 
(obok ojca, matka jest również od 
Jat w partii) oraz chęć wykorzysta- 
nia doświadczenia zdobytego w pra- 
cy w ZSMP, która dała mu podsta- 
wy, ukierunkowania polilyczne. A że 


czas płynie nieubłaganie, przyjdzie 
| też i 
| ZSMP, więc Strzebiecki chciał 
| teraz 
| członek partii. 


pora opuszczenia szeregów 
już 
jako 


rozpocząć  dzialalność 


Maciej Strzebiecki 


gania się o legitymację PZPR. Partia 
po przebyciu ciężkiego dla siebie 
kryzysu odradza się. Strzebiecki 


| pragnie pomóc w umacnianiu jej 
szeregów. Jest młody i sądzi, że par- 
tia takich ludzi bardzo potrzebuje. 


"Poza tym wydarzenia lat osiem- 
dziesiątych spowodowały wykrysta- 


razie on się z czymś takim spotkał 
młodzieży 
bezideowość. Przyznaje, że w zasa- 
dzie z takim stanowiskiem „się zga- 


dych, którym obojętne są sprawy 
kolektywu, nie mówiąc już © pro- 
blemach kraju... 


Dlatego Skrzebiecki swoją chęć 
uczestniczenia w życiu partii uza- 
sadnia także i tym, że jako partyjny 


wyznaje, że. 
| były także jeszcze inne przyczyny, 


| które zaważyły na jego decyzji ubie- 
zbędna jest ofensywa ideologiczna, 


lizowanie się poglądu — w każdym 


Wie bowiem, że często dużym pro- 
blemem jest zebranie młodzieży na 
jakieś spotkanie, Myśli, że młody 
2 młodymi prędzej się dogada. Trze- 
ba tylko umiejętnie pomóc im prze- 
łamać pewne opory, bariery pszy- 
chiczne. 

Wstąpienie do PZPR koledzy M. 
Strzebieckiego przyjęli z pewnym 
zadaziwieniem. Pytano, po co to robi; 
niektórzy wysuwali przypuszczenie, 
że uczynił to dla kariery, szybszego 
awansu zawodowego. Kiedy jednak 
z konsekwencją, mimo że. spotkał się 
z różnymi uśmiechami pod swoim 
adresem, zaczął nocić znaczek PZPR 
owzymany wraz 2 legitymacją kan- 
dydacką — pomału przekonywano 
się, iż jego decyzja nie jes! krokiem, 
przypadkowym. SE 

M. Strzebiecki sądzi, że swoją po-. 
stawą osiągnął coś więcej — niektó- 
rych „niepokornych” pozyskał sobie. 
Do tego stopnia, że jego- czynione 
wśród kolegów refleksje z wykła- 
dów młodzieżowego WUML, którego 
jest słuchaczem, odbierane są z 2a- 
inieresowanięm, co przedtem byłoby 
nie do pomyślenia, ponieważ okre- 
flono by je jako „propaeandę”. 


W kwietniowy dzień 1985 roku, 
kiedy otrzymał legitymację kandy- 
dacką PZPR, zadzwonił zaraz po ze” 
braniu do domu. Przyznaje, że ro- 
dzice mile go zaskoczyli. W domu 
przygotowano uroczysty obiad, To" 
dzice pe prostu potraktowali ten 
dzień jako swego rodzaju święte. 
Dlatego będzie zawsze te chwile pa” 
miętal... 
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Bari ery skutecznego działania 


ogremnym 
4 przeczytalem cykl artykułów 

„Bariery  skutńecznoge  dziala- 
nia”. Nie są te gabinetowe rozwa- 
żamia „zza biurka”, lecz ważne 
spostrzeżenia „x życia wzięte”. Wiele 
tam mądrych uwag i celnych eocen, 
pobudzających czytającego de re- 
fieksji. Kerzystająe z zapreszenia de 
dyskusji chciałecna także „rauaó swój 
kamyk de lege ogródka”. 


To prawda, że nie wszyniko | nie 
wSzedrie wychodzi tak jakby się 
chciało. Wicie niebłahych zamierzeń 
zawaa w promi. Przyczyn i powo- 


dów nalczy szukać na  rózaych 
szcebliach. Powiedydabym. że wina 
ale «i 7biorowa. 


jest wdywidualna, 
Przyc „yny tego stanu są Riiane. ZJia- 
ne są rownież środki i metody prze- 


zwyciezania słabości oraz sposoby 
usuwarna barier przesakadzających 
Dlacre-" 


w piaCcy wOewiiąWwpArtYvjJunej. 
go wiec zmiaiy na lepsze postępują 
zbyt wolno? Odnosze otóż wra/enie 
(chce powtorzyć za tow. leszkiem 
Grzybowskim), że działania wcwnąt- 
rzpartyjne rwą się na Szczcblu in- 
utancji podstawowych. Czeciuu aku- 
rat tutaj blisko, najblizej agnaiwa 
podstawowogo? 

Na podstawie autopsji twierdzę: tu 
jest na, trudniej, a więc mic dziw- 
nego, 6 najgorzej, gdy patrzy się 


na wYl.Ki, Nie bardzo Jes! już komu 
przekazać zadania. Trzeba zakasać 
' się do ro- 


rekawy i samemu zabra 
boty. Rodzą się dylematy nie dla- 
tego, że towarzysze nie wiedzą co 
robić. lecz z prostej przyczyny, że 
mie zawsze wiedzą, w jaki spesób 
przeprowadzić daną sprawę. 

Trzeba oto dokonywać selekcji 
problemow wyławianych z dość bo- 
gatego i zlozonego życia gEmliy, mia- 
steczka, mikcoregionuu. Przygotowy- 
wać odpowiednie informacje, oce- 
miac jednostki adminstracyjne. go- 
apodarcze,  - kultwralno-oświatowe. 
Stawiac wnioski. Wytyczać kierunka 
rozwoju. Piogramować. 
redzaju wszechstronnej dzialalności 
i rzekłbym nadmiernie przeladowa- 
nej problematyce instancje podsła- 
wewe nie unikają przeeczeń, bię- 
dów. spłycemia Spraw. „Ojcem tego 
wszystkiego jest krytykowany 
„wszystkoizm”, a „matką — rutyna. 
Któż ne wol: wygodniej. taltwiej? 
Tylko czy na taki luksus nas stac? 


ostep nie przyjdzie sam Mo- 
p zemy go osią£ii4ć tylko wspol- 
nymi siłami aparatu i aktywu 
partyjnego wszystkich szczebli, wlą- 
czając także towarzyszy będących 
już na zasłużonym wypoczynku, a 


takze dotychczas biernych i wycze- 
członków 


kujących szeregowych 
partii. Nie bojmy Się, ze któremuś 
na odcisk. Mala po- 


„nadeputemy 
ciecha z tego, ktory siedza cichutko 


„jak msz pod motlą"”, mie przyspa- 
rzaon sił naszej pactu I znowu po- 
jawia się pytanie: tak, ale jak? 


Autorzy omaw.anegoa cyklu nie 
podają przecież potowych recept, 
nadających sie na każdą okuzje. od- 
powiadających  wszystkoum jeszcze 
słabym POP. Gdvby jednsk z ich 
wskazówek zechciała skorzystać 
maksymalna lczba sckre!tarzy, in- 
stancji podstawowych, POP, człon- 
ków egzokutyw; przemyśleć je i do- 
stosować do własnych, specyficznych 
warunków -—— Czy nie byłoby już 
ZaiaC7aie lepiej? Nie wszyscy jescze 


jest 
Gminnej 
Rewizyjacj PZPR w 
Glusku w wej. lubelskim. 


Ryszard W esełowski 
przewedniczącym 


Komisji 


zalnteresowanienm - 


A Omegą" —- 


Przy tego | 
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chcą, nie wszyscy potrafią. W tej 
materii daje się tu i ówdzie xau- 
ważyć zjawisko braku odpewiedzizi- 
ności, lecz także za małej samodziel- 
neści. 

Pestępu | mnian ma lepsze nie 
można się dopraszać, należy je upar- 
ode, a determinacją kreować. Słuszne 
jest twierdzenie tow. Józefa Olek- 
sego, że od ludzi zajmujących sta- 
newiska s partyjnej rekemendacji 
nalciy wymagać czegoś więcej niż 
sprawaości sawedowej.  Dlaczegół 
nie mieliby pomóc w upowszechnia- 
niu założeń partiu? Jest z tym nader 
różnie. 

W konkretnym, znanym mi, do- 
brza prosperującym przecdziębtorst- 
wie towaczysz dyrekwior jest „Alfą 
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w sprawach gospodarczych, produk- 
cyjiych, socjalnych, lecz społecz- 
nych i politycznych takze. Mowię to 
na podstawie jego osobistego Stosun- 
ku do instytucji, do POP, a takze 
wypowiadanych publicznie sądów i 
ocen. Oto na Evzckutywie KG. oce- 
niającej w tym roku pracę partyjną, 
„młodneżową” i zwł zsową w 
przedsiębiorstw.e, w sposob arbitra: 
ny stara się tłumaczyć obecnym wy- 
tiki pracy oreanizacyjnej i politycz- 
nej POP, jej kezekutywy i sekre- 
tarza, a takźe oreanizacji. spolecz- 
nych, które muszą byc dobre, skoro 
wskażiuki ekonomiczne „grają, a 
załoga skorzysta z tanich wyceczek, 
z rzetelnie wyprucowanego funduszu 
socjalnego. Ewidentnv rejcsiw bra- 
ków w pracy POP jest uiewuzny. 

Czy sekrctiarz POP musi się me-. 
czyć, gdy ma tak „zającego" się na 
rzeczy; enere.czneeo dyrektora? Czy 
potrzebuje zbierać Eszekutywe, ro7- 
pracowywać uchwały, przydzielać 
zadania, sprawdzać wykonanie? Co 
tu dużo mowić. Autorytet, pozycja, 
rela, znaczenie POP w nicjednym 
przedsiębiorstwie i instytucji zależą 
od aktywności sckretarza, człenków 
Egzckutywy POP i ed podcjmowa- 
mych inicjatyw, lecz także od sta- 
nowiska dyrekcji — zdolnej do 
stworzenia odpowiced.zunego kiiimatu i 
warunków dla działalności POP i 
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wyrcocznią nie Lytko 


wj m AT 2 wa 


„wykazania Aę” wszystkich axłon- 
ków parttl. 


zyż nie sekretarz POP ze swą 

Egzckutywę powinien być pra- 

wą ręką dyrekiera w wyche- 
wywaaiu załogi, kształtowaniu wła- 
ściwych stosunków międzyludzkich, 
w walce z pałołogią społeczną, stwa- 
rzaniu edpowiednich warunków s60- 
ejalne-bytewych, realizacji pianów 
predaekcyjnych? Cayż rozstrzyganie 
problemów i epraw 1i tylko za 
szczelnie obśtymi drewiami dyrek- 
torskiogo gabinetu w zawężonym 
składzie nielicznych prfzedatawicieli 
POP i organizacji działających w za- 
kładzóe nie jest błedem, prowądzą- 
cym w proatej śaii do ubeawiasne- 
welnienia POP, oergaażzacj. miedzic- 


WE wy w m ak iQ AI A A MIE > kk m Wy |Ma PK 2 TSR yi. -TZPyZ |" 


|-mb— 2 WOZEK 0% 7 


żowej, zwiąrkowej, samorządu pra- 
cewniczege” Przyjmijmy, że Są to 
przypadki skrajne, chociaż ua pewno 
nieodosobnione. Potwierdzają  jed- 
nak słusznaść tezy, wyrażającej się 
w ha;le: „kurs na pracę z POP”. 
Moje  rozważa:ia odnoszą się 
głowie do maiych POP. W:adomo, 
ze siłą napcdową w POP jest jej 
sexretarz. Tam jednak, gdzie istnieją 
Eszekutywy, winny włączyć się do 
działania. Różnie z tym bvwa. Znane 
są przypadki, że sekretarze POP we 
wszystkim podzielają pogiądy sze- 
fów przedsiębiorstw i nie „wychy- 
lają" 
jakby w cicniu, nie działają. W 
praxtvce ma to ewój wyraz w Nnie- 
Kolczącym sie, ciąglym Ss'awianiu 
powtarzających się spraw gospodar- 
czych.  Wymieniam przykładowo: 
przygotowanie do akcja wiosenno- 
-siewnej, żniw, wykopków, zimy. 
Wyniki finansowe za kwartał, pół 
roku, rok. Gdzie tu jest miejsce na 
analizę pracy organizacj społecz- 
nych działających wewnątrz i na ze- 
wnątrz, ocenę zjawisk niekorzyst- 
nych, realizację zadań wewnątrzpar- 
tyjnych w kontekście uchwał KC, 
KW, KG? Stare nawyki mocno 
tkwią w świadomości i przyzwycza- 
jeniach ludzi. 
Po to, by pozytywne procesy pro- 
mować t utrwaiać mależy mądrzej 


się. Egzekutywy ziajdują się . 


stymulować aktywność ludzką a 
także zaniechać sztampy, wprowa- 
dzać innowacy jność, odchodzić, gdz:e 
to potrzebne, od konwancjaialnych 
metod i form pracy, Pod tym wzely- 
dem trzeba się zgodzić z autorami 
cykłu o barvierach skuteczności, że 
wgływ „edgórny” na zmianę stsiu 
|| w-ołżcy pracy POP jest jeszcze ua 
mały. 


Treści referowane na zebraniach 
i przekazywane w ronmowach winny 
zawierać $%0, czym dłyje środowisko, 
ce ludzi bezpośrednie dotyka i boli. 
Szczegókie na wsi jest dużo spraw 
konkretnych. Wymaga to zrozaimie- 
nia i udzielenia pomocy w ich te- - 
alizacji przez właściwe jednostki ad- 
miniziwacyjne i gospodarcze, Jako 
bowarzyvsae, partyjńi aktywiści jesie- 
śmry jeden drugiemu potrzetni. Czę- 
sto gdzieś, ktoś jest zbyt wygodny, 
a sprawę „należy przecież „prze- 
pchnąć”. Dla ogólnego dobra ludno- 
ści i prestiżu POP, która zgłosiła re- 
alny, słuszny wniosek. „Pilotowanie"” 
tego rodzaju spraw przez KG PZPR 
jest więc niezbędne. 


Największą nagrodą dla członków 
parti., mie. tylko działających na wst 
jest osobista satysfakcja, wynikająca 
z owocowan.a ich wniosków i po- 
stulatów. To podtrzymuje na duchu, 
zachęca. Ixcz dzisiaj nie wystarcza 
już fakt, że bezpartyjni dobrze będą 
mówić 0 ludziach z „czerwonymi 
książeczkami'. Nie będzie żadnym 
nadużyciem wladzy, czerpaniem nie- 
uzasadnionych korzyści, jeśli akty- 
wista, poświęcający swemu środowi- 
sku wszystkie wolne godziny i te 
bezpłatnie, będzie mógł skorzystać 
z preferencji przy przydziale ma- 
szyn, materiałów budowlanych itd. 
ip. — przy spełnieniu wszystkich 


wymaganych kryteriów społecznych. 


tatut PZPR w sposób jedno- 

znaczny określa miejsce komi- 

Sji rewizyjnych w. strukiurza 
partii. Zdawać się by mogło, że oce- 
ny i wnioski komisji rewizyjnych, 
oparte na obiektywnych, rzeczowych 
1 krytycznych przesłankach winny 
być przyjmowane ze zrozumieniem 
i uwagą we wszystkich środowi- 
skach partyinych. Nie wszędzie tak 
już jest. Zdarza się, że towarzysz do- 
tknięty krytyką potrafi ofuknąć re- 
ferentą, występującego na Plenum, 
czy Konferencji w imieniu Komisji 
Rewizyjnej. Jak widać tu i ówdzie 
ze znajomością Statutu PZPR jeste- 
śmy „do tylu". 


W swej dz:ałalności kom.sje rewi- 
zyjne natrafiają na szereg 1rudno- 
ści, wynikających z ogolnej syluacj 
w partii i jej pozycji w spoluczen- 
stwie, a także biorących sie ze spe- 
cyfiki wykonywanych zadań w za- 
leznosci od ich zrozumiema w da- 
nyvm  Srodowisku. Diatego ciągle 
mamy Sporo faktów Świadczących 
o tym, że przewodniczący komisji 
jest wszystkim -—- „sterem, żeglu- 
rzem, okrętem". w komisjach 
szczebla podstawowego nader istot- 
nym probiecmem jest zatem 
„wprzęgnięcie” de pracy wszystkich 
czlenków, rozłożenie obowiązków i 
ukształtowanie  zgranych  kolektiy- 
wów. Nie jest to proste ani łatwe. 
Choćby w mojej komisji, gdzie ucie- 
kam się do różnych sposobów (wy- 
korzystując ku temu nadarzające się 
okazje). nie wszyscy spieszą mi z po- 
mocą, Dlatego też doskenalenie dzia- 


łania komisji rewizyjnych staje się 


ważnym, priorytetowym zadaniem 
całej partii. Na dześ i jutro. Muszą 
to zrozumieć i ci, którzy nie do- 
strzegli dotąd potercja!nych możli- 
wości tkwiących w komisjach, jeśli 
chodzi o rozruszanie słabszych POP 
i wzbogacenie pracy partyjnej. 
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Kilkumiesięczny konflikt, w jaki uwikłali się dyrektor, 
Zarząd Zakładowy związków zawodowych i Rada Pra- 
cownicza Przedsiębiorstwa Transportu i Sprzętu w Kro- 
śnie, wpłynął niekorzystnie na atmosferę wśród załogi... 


Krośnieńskie przedsiębiorstwo, za- 
trudniające obecnie ok. 200 osób, 
powstało w listopadzie 1I982 r. w 
wyniku odłączenia się od miejsco- 
wego Kombinatu Budownictwa 
Mieszkaniowego.  Usamodzielnienie 
się zakładu jak I zmiana na stano- 
wisku dyrektora naczelnego w- lu- 
tym 1983 r. spowodowały, że przed- 
siębiorstwo z przynoszącego straty 
(w 1984 r. dotacje osiągnęły 15 min 
zł) stało się dochodowym -— Zysk 
w 1984 wyniósł 10 mln zł. 


kursu nowy dyrektor S3-letni Bogu- 


nych i pracowniczych, gdyż wyko- 
nująca je dotychczas osoba od kilku 
miesięcy przebywała na urlopie wy- 
chowawczym. 


Nowy statut przedsiębiorstwa, bę- 
dący wynikiem doskonalenia struk- 


przez radę A i organizację 
związkową — 

większy prestiż stanowisku główne- 
go specjalisty djs ekonomicznych 


i pracowniczych, 
sprawująca je osoba będzie w ran- 
dze zastępcy dyrektora. 


Dyrektor B. Lorenc, chcąc lepiej 
kierować całością przedsiębiorstwa 
a zwłaszcza jako mechanik bardzie 
skupić się na zagadnieniach sksplo- 
atacji taboru, postanowił —— zgodnie 


miar po przewidzianej na 
to stanowisko osobie, zadania rozwią- 


ch 
siębiorstwie (średni wiek 
8 lat) stwarzała nie tyłko określone 
trudności techniczne, liczne awarie 
rzutowały także na wyniki ekono- 
miczne, gdyż remontowany sprzęt nie 
zarabiał. 


— W takich warunkach — mówi 
B. Lorenc — wykonujemy rosnące 
zadania, by być w agodzie z reformą. 
Jak długo jeszcze? — To pytanie sta- 
wia załoga, uświadamiająca sobie, że 
nieodtwarzanie wykruszającego się 
taboru z powodu zużycia lub nie- 
ekonomiczności (silniki benzynowe) 
wpływać będzie na jej zarobki. Nie 
są one abyt wysokie, mimo że w 
1984 r. przeciętna płaca w przedsię- 
biorstwie wzrosła o 1800 zł i wynosi 
obecnie ok. 14 tys. Zł. | 


Po znalezieniu kandydata na sta- 
nowisko głównego specjalisty d/s 
ekonomicznych i pracowniczych (je- 
den z dyrektorów wydziału w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Krośnie „o 
kompetentnych i sprawdzonych 
kwalifikacjach”) B. Lorenc zwrócił 
się 14 stycznia br. do rady pracow- 
niczej z pisemną prośbą o zaopinio- 
wanie jego propozycji. Rada wnio- 
sek dyrektora przyjęła pozytywnie. 
Dyrektor b. Lorenc skierował na- 
stępnie podobne pisma do organiza- 
cji związkowej i partyjnej. 


wy zz na posiedze- 


Zarząd zaklado 
niu 23 stycznia br. megatywnie usto- 
sunkował się do prośby dyrektora 


1. s tym dniem wstrzymał swoją 
działalność, podając jako przyczynę 
powzięcie przez radę pracewniczą 
| dw sprawie zatrudnienia 
pracownika na stanowisku zastępcy 
dyrektora d/s ekonomicznych i pra- 
eowniczych”. . | 


przewodniczący zarządu Ryszard 
k, uzasadnili swoje stanowi- 


sty d/s ekonomicznych i pracowni- 
czych jest ną urłopie wychowaw- 


malne funkcjonowanie przedsiębior- 
stwa. Był to początek roku, czas ([i- 
nalizowania założeń planu przedsię- 


- biorstwa, którego nie możns było 


uchwalić bez akceptacji 
który nie pracował. - 


Konflikt żamiast wygasać, przy- 
biera na sile. Oto kiedy w przed- 
siębierstwie czyniono starania, by 
uzgodnić tekst porozumienia możli- 


„organu, 


wy do przyjęcia przez zarząd zakła-. 


dowy zz i radę pracowniczą — na 


tablicy ogłoszeń pojawiła się: infor-- 


macja z uzasadnieniem stanowiska 
związkowców, w której jako przy- 
czynę takiego zachowania się zarzą- 


"du zakładowego zz podano „narusze- 


nie przez dyrekcję podstawowych 
norm prawnych ustawy o związkach 
zawodowych i samorządzie pracow- 
niczym”. Związkowcy zwrócili się 
też do wwojej Federacji „o przyjęcie 
roli mediatora w eporze jaki zaist- 


niał między radą pracowniczą, 'dy>. 


rekcją nh związkami zawodowymi”. 


Kominikat carządu ss stworzył 
mową sytuację. Przygo i 


tewywame po- 
rozumienie stało się nieaktualne. Do 


LEKCJA 
DEMOKRACJI 


WIESŁAW RATYŃSKI 


czym. Jest to osoba sprawdzona, 

zbędne jest więc przyjmowanie no- 

wego pracownika z nadaniem mu 
kompetencji zastępcy dyrektora”. 


Krytycznie do wniosku dyrektora 
odniosła się również POP, argumen- 
tując, podobnie jak zarząd zz, że nie 
ma potrzeby zatrudniać drugiej oso- 

by 


ekonomicmymi i pracowniczymi 
skoro ta, która wykonywała je po- 
przednio, kończy w sierpniu br. 
urląp wychowawczy i zamierza wró- 
cić do przedsiębiorstwa. Członkowie 
partii zobowiązali egzekutywę POP 
do włączenia się w negocjacje, mają- 
ce na celu doprowadzenie do poro- 
zumienia między związkami zawodo- 
wymi a radą pracowniczą 


%* 


Wstrzymanie działalności związko- 
wej przez zarząd zakładowy przyjęto 
w przedsiębiorstwie z zaskoczeniem. 
Dla wielu zaś członków załogi był 
to krok wręcz niezrozumiały. Dyrek- 
tor B. Lorenc nazwał tę decyzję nie- 
uzasadnioną, jako Że związkowcy 
zareagowali na uchwałę rady pra- 
cowniczej tak jakby ona postanowiła 
przyjąć do przedsiębiorstwa kandy- 
data. A rada wyraziła tylko swoje 


stanowisko. Był to przecież dopiero 


etap konsultowania z poszczególny- 
mi organizacjami proponowanej 
przez dyrektora osoby. 


Przewodniczący zarządu zakłado- 
wego zz Ryszard Snieżek stwierdził 
reporterowi: — Dyrektor powinien 
jednocześnie zasięgać opinii wszyst- 
kich organizacji, a nie rozpoczynać 
konsultacji od rady pracowniczej. 


Nie działając, zarząd zakładowy zz 
paralizował w pewien sposób nor- 


naci 


negocjacji — już jako strona kon- 
fliktu — włączona została dyrekcja. 
W grę teraz wchodziło trójporozw- 
mienie, które oczywiście nie mogło 
zastąpić obowiązujących ustaw, mia- 
ło żedynie przybliżyć ich treść oraz 
określić zasady współpracy między 
zainteresowanymi partnerami. 


Mediator z ramienia Federacji 
NSZZ Pracowników Budowlanych 
skierował pisma do KW PZPR i 
Urzędu Wojewódzkiego w Krośnie 
zawiadamiając o zaistniałej sytuacji 
31 stycznia br. z inicjatywy media- 
tora w przedsiębiorstwie wywieszo- 
na została informacja o zwołaniu na 
7 lutego br. o godz. 10.00 otwartego 
zebranią załogi, którego organizato- 
rem ma być zarząd zakładowy zz. 
w informacjj nie podano tematu ze- 
brania. 


Sprawa więc wbrew wcześniej- 
szym deklaracjom zarządu zz, wy- 
szła poza przedsiębiorstwo. Dyrektor 
Lorenc oburzony tym faktem powia- 
domił z kolei organ założycielski 
przedsiębiorstwa (Wydział Budow- 
nictwa UW w Krośnie). Zasięzgnął 
również opinii radcy prawnego UW, 
który działania zarządu zz określił 
jako „czyste nieporozumienie”. 


Atmostera w zakładzie zagęszcza 
się. Zebranie załogi, bez wymaganej 
zgody dyrektora, zwołuje mie dzia- 
łający zarząd zz. B. Lorenc nie ro- 
zumie intencji organizatorów zebra- 
nia. Nie wiadomo, co ma -być jego 
przedmiotem, jaki jest sens odrywać 
łudzi od pracy, co grozi stratą jed- 
nego dnia roboczego, ponieważ część 
załogi pracuje w bazach przedsię- 
biorstwa w Jaśle i Sanoku. Wśród 


załogi krążą różnego rodzaju opinie 
na temat, dlaczego trzeba powiedzieć 
„nie” na propozycję kadrową dyrek- 
tora. Mówi się, że „tego typu czło- 
wiek musi dostać co najmniej 20 tys. 
zł pensji. Jeżeli nas jest 200, to każ- 
dy otrzyma w miesiącu o 100 2 
mniej. Czy chcesz zarobić 100 zł wię- 
cej czy mniej?”. Tego rodzaju opinie 
nie przyczyniają się do rozładowania 
atmosfery. | | 


*k 


Dyrektor B. Lorenc i I sekretarz 
POP Helena Gosstyła podejmują 
działania mające na celu rozładowa- 


nie napiętej sytuacji. Z pomocą 
przychodzi także Komitet Miejski 
PZPR. Przedsięwzięcia a a re, 
spadek napięcia wśród ogi. Pia- 
nowane zebranie nie odbywa się 
osoba ubiegająca się o stanowisko 
zastępcy dyrektora wycofuje swoją 
kandydaturę, zarząd zakładowy 2 
wznawia Uziałamość. Sprawa, jed- 
nym słowem, upada, 


Nie od rzeczy będzie nieco głębiej 
wejrzeć w istotę konfliktu. Na pier- 
wszy rzut oka wydaje się, że był 
to przede wszystkam spór o kom- 
petencje. Ale czy tylko o to? 


Czym kierowała się rada pracow- 
nicza pozytywnie opiniująca wniosek 
dyrektora? Jej przewodniczący Sta- 
nisław Lorenc (przypadkowa zbież- 
ność z nazwiskiem dyrektora) i sek- 
retarz Janusz Czelny odpowiedzieli 
jednoznacznie: — Mieliśmy na uwa- 
dze interes przedsiębiorstwa, je 
przecież reforma! 


Ich zdaniem kandydat na zastępcę 
dyrektora był przedstawiony jako 
człowiek  operatywny, energiczny, 
który aktywnie zająłby się rozwią- 
zaniem problemu starzenia się ta- 
boru. Nie widzieli na tym stanowi- 
sku osoby przebywającej na urlopie 
wychowawczym, która po powrocie 
do zakładu mogłaby zająć równo- 
rzędną funkcję, nie gorzej płatną. 
Obowiązki zastępcy dyrektora móg! 
wypełnić tylko pracownik w pełni 
dyspozycyjny nie natomiast kobieta 
mająca małe dziecko. i 


— Przyjęcie nowego dyrektora 28- 
wsze będzie tematem. niepopula!- 
nym, zwłaszcza gdy przedstawi Się 
problem jednostronnie jako wyłącz 
nie e funduszu płac dla 
załogi — stwierdzili S. Lorenc 1 J. 
Czelny. Spór „sztucznie został roz- 
dmuchany, zarząd zz nie żajął sta” 
nowiska, tylko od razu postawił pod 
ścianą”, Zdaniem moich rozmówców, 
garówno zarząd zz jak i POP nie 
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uwzgiędniły w swych stanowiskach 
sytuacji akonomicanej przedsiębior- 
stwa, Zarząd ponadto nie do końca 
wyczerpał możliwości ustosunkowa- 
nia się do sprawy, mógł przecież 
p DE z dyrektorem spornę kwe- 
sie. | 


„W ocenie przewodniczącego zarzą- 
du zx R. Snieżka probiem nie po- 
wstał w momencie konsullowania 
opinii o kandydacje, locz narastał od 
dluższego czasu. Ganezy jego należy 
szukać w niezasięganiu i pomijaniu 
przez administrację | radę pracow- 
niczą opinii związkowej w ważnych 
sprawach zaxnładu — np. przy opra- 
coowaniu regulaminu nagród i planu 
przedsiębiorstwa na 1984 r. a także 
w sposobie pracy rady pracowniczej, 
Od samego początku swej działal- 
ności rada nie informowała załogi 
o tym, co robi, odizolowała się wręcz 
od ludzi, straciła poparcie pracow- 


ników. Te ostre oceny R. Snieżek 
wysnuwa na podsiawie wypowiedzi 
członków zs. Organiracja związkowa: 
skupia ok. 60 proc. załogi. Decyzją. 
o wstrzymaniu swej działalności za- 


rząd zz cholał wyrazić „protest wo- 
bec rady pracowniczej” oraz spowo- 
, „wyjaśnienie 
spraw, jakie nawaraławiały się w 
przedsiębiorstw ie". 


R. Śnieżek: — bDążylsmy do po- 


rozaanienia z radą i.naweł uzgod- 


nuliśmy jego tekst. Ale wiedy ja ra- 
dałem pytanie, cry rada pracow- 
nicza odwoła uchwałę w sprawie 


"opinii o zatrudnieniu kandvdata dy- 
że, nie. Jeżeli 


rektora. Powladzieli, 
uchwałą rady była m.in, przyczyną 
wstrzymania działalności zarządu, 
jeżeli dochodzimy do zgody i przy- 
znajemy się do błędów, nikt prze- 


cteż nie jegł prawnikiem, uczymy się: 


na błędach — a oni podtrzymują 
swoje Ssłanowisko, trudno było się 
porozumieć. Tłumaczenie zaś, że 


kandydat dyrektora rozwiąże pro- 
blem dekapitalizacji majątku przed- 
stiębiorsłtwa — było nieporozumie- 
niem. Do tej pory nie załatwiono 
w tej Sprawie nic, mamo wielu in- 
terwemcji, także związkowców. Pro- 
Łiem bowiem nie dotyczy tylko na- 
szego przedsiębiorstwa, ale i wielu 
innych zakładów w kruju. Błędem 
rmaszym było Nnaulem'aat nicuzyska- 
nie zgody dyrektora na odbycie ze- 
vrania 7 lutego br. 


Z samego restawienia racji stron 
wynika refleksja. Pierwsza: konf- 
likiu można było uniknaąc. Druga: do 
jege wywołania przyczyniły się pe 
trosze wszystkie strony. Może wy- 
tlumaczeniem icgo jest brak dosta- 
tocznego doświadczenia ze strony 
dyrektora, B. Lorenca (nigdy przed- 
tem nies pełaił tak poważnej funkcji) 
orax działaczy związkowych i samo- 
rządowych, uczących się rudnej 
Sztuki współgospodarzenia zakładem 
w zupelnie nowych warunkach, ja- 
kie zaistniały po 1981 roku. 


Zdaniem reportera B. Lorene mógł 
w pierwszej kolejności (choć nie 
miał takiego przymusu prawnego) 
skonsuliować proponowaną kandy- 
dałturę z organizacją związkową i 
partyjną. Nie spotkałby się z zarzu- 
tem o naruszeniu ustawy 7wiązko- 
wej I o samorządzie załogi, gdyby 
do każdej sprawy, ważnej z punktu 
widzania społeczności zakładowej, 
podszedł! z największą uwagą i skru- 


pulalnością. Brak odpowiedzi w cią- . 


gu miesiąca np. na wniosek zarządu 
zx odnośnie aneksu do regulaminu 


nagród czyniły uzasadnione preten- - 


sje związkowców o nieuwzz! ianle 
ich opinii. > 


Reporter krytycznie ocenia posta- 
wę rady pracowniczej nieinformo- 
wania załogi o swej dzialalności 


wszystkich _ 


Truizmem będzie przypomnienie, ża 
informacja stanowi istotny element 
kontroli społecznej, że działalność 


przy obwartej kurtynie to jakościo- 
wa zdębycz procesu odnowy. To, że. 
zarząd zz ze „źródeł nieoficjalnych" 
— jak przymał R. Snieżek — do- 
wledział się o uchwale rady pracow-_ 


niczej w sprawie opinii kandydata 
na stanowisko zastępcy dyrektora 


— mogło mieć wpływ na jej inier- | 


pretację, a w konsekwencji na dość 
nieoczekiwaną docyzję zarządu zz. 


Działaczom związkowym zarzucić . 


można przede wszystkim brak roz- 
wagi, nieumiejętność przewidywania 
konsckwencji ich pochopnego, a na- 
wet porywczego, demenstrowania 
swego stanowiska. Wypada zgodzić 
się z opinią, że zarząd zz nie wy- 
zyskał do końca wszystkich możli- 
wości konstruktywnego rozwiązania 


'kóntliktu, osiągnięcia kompromisu. 
Przeciwnie, swymi postanowieniami - 
— może nie mając takich intencji 
— przyczynił się do-wzrostu napię-- 
cie wśród załogi. 


kowcom wyobraźni 


Zabrakło . awiąz- | 
politycznej, | 
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chłodnego realizmu, kalkulacji, co wi 


danej sytuacji jest ważniejsze, 


Zupełnie niezrozumiale. | 
wreszcie uzaleznianie przez zarząd 


"az (a może tylke samego przewod- 


niczącego?) esiągnięcia - porozumie- 
nia od warunku wycofania się 
rady pracowniczej z uchwały opiniu- 
Jącej kandydata na zastępcę dyreck- 
tara. Czy każda opinia dyroktera lub 
rady pracowniczej musi pokrywać 


się ze stanowiskioa związkowym? 


Nie można nie odnieść się również - 
mu 


do postawy organizacji partyjnej, 
bezpośredadaie w konflikt nie zaan- 
gażowane). Mimo określenia swego 
stanowiska działania podjęte przez 


POP, a «awłaszcza jej egzekutywę 
były — w ocenie reportera — nie-- 

kiedy w. 
uczestniczyły dyrekcja, 
rada pracownicza i związki zawodo- 


wystarczające. Z chwilą, 
konflikcie 


we — POP była jedyną organizacją 


w przadsiębiorstwie nie uwikłaną | 
w spór Z tego powodu, jak i racji 
spelniania roli politycznego gospo- 
darza zakladu — POP winna przejąć 


inicjatywę i doprowadzić zwaśnione 


strony do zadowalającego roswiąca- 


nia. Tak się jednak nie stało. 


Co wynika na przyszłość z kon- 
flixtu w krośnieńskim przedsiębior- 


stwie? Reporter spolkał się z opinią, 
że radykalne uzdrowienie stosunków 
między zarządem zz a radą pracow- 
niczą może nastąpić po odnowieniu. 


było 


Z wp "n. 


składu kierowniotw obu organizacji 
w wyborach. Obecnie bowiem Sze- 


fowie — R. Snieżexc 


reporierowi. przezwyciężyć rozbież- 


ności powstałych między nimi jesz- : 
cze w 1981 r., co z kolei odbija się 


na funkcjonowaniu obu organizacji. 
Noże jest w tym część prawdy, 
w każdym razie konflikt w Przod- 
siębiorstwie Transportu i Sprzętu 
dowiódł jednago: stosowanie w 
praklyce zdobyczy demokratycznych 
osiągniętych po 1981 r. nie jest rze- 
czą ani prog!ą, ani lawą. 


W main m mw 


P.S. Juś pe 


niczej zmienił się 


uchwałę o przedłużeniu e jJedea rok ka- 
dencji zarządu rakładowego. Dokonany 


zastępcy dyrektora, objęła esoba, 
powróciła z ariopu wychowawczego, 


napisaniu tekstu reporter Ę 
otrzymał tnitormację, że w wynika prze- I 
prewadzonych wyborów do rady pracow- ; 
jej przewodniczący, | 


organizacja związkowa natemiast podjęła Ś uspołecznienia produkcji i wzrostu 


1 S. Lorenc 
— nie są w stanie, jak tłumaczono 
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Akademii Nauk Społecznych 

PZPR odbylo się ogólnopol- 

skie konwersatorium x cyklu 
„Materializm historyczny i probłemy 
socjalizmu”, Rozpoczęło ©0no drugi 
rok dyskusji nad problemami socja- 
lizmu, organizowanej przez Instytut 
Filozofii i Socjologii ANS i redakcję 
„Myśli Marksistowskiej”, Tematem 
były tym razem same pojęcia: „s0- 
cjalizm” i „komunizm”. Wprowadze- 
nie do dyskusji stanowił referat 
prof. dr hab. Stefana Opary, nawią- 


zujący do książki Jarosława Ladosza — 


„Socjalizm i komunizm”, 

Każda ideologia składa się z pojęć, 
których zrozumiałość i precyzyjność 
jest — jak podkreślał referent 


' — wskaźnikiem jej stanu. Jeśli są 


dyskutowane — jest żywa, jeśli są 
w społeczeństwie dobrze rozum.ane 
— jest w nim rozpowszechniona. 
Tymczasem odpowiedź na pytanie, 
co stanowi istotę socjalizmu sprawia 
trudności nawet członkom aktywu 
partyjnego, a to już symptom ide- 
ologicznego zagubienia. Przeciętny 
obywatel, a nawet aktywtsta partyj- 
ny, zwiedziony dziennikarskim żar- 
gonem, gotów jest sądzić, że socja- 
lizm — to wszystko, co nie jest an- 
tyrządowe, to realizacja wąskich 
celów ekonomicznych, to „wycho- 
dzenie z dołka”. Probłem nie spro- 
wadza się jednak do tego „jak wyjść 
z dołka”, ale w którą stronę wyjść 
i gdzie skierować się potem? Spo- 
sobów rozwiązywania tych pytań 
dostarcza teoria naukowego socjal:z- 
(sposobów rozwiązywania, nie 
zaś recept, ważnych niezależnie od 
miejsca i czasu). Istnieje koniecz- 
ność stałej partyjnej dyskusji nad 
problemem czym jest socjalizm 1 
upowszechniania wyników  teore- 
tycznej refleksji marksistów na ten 
temat. 

Szczególnej wagi problem ten na- 
biera w okresie dyskusji nad pro- 
jektem nowego programu KPZR 
i w. przededniu dyskusji nad pro- 
gramem naszej partii. 

Czym są socjalizm i komunizm? 


_. Słowniki i encyklopedie definiując 


je (najczęściej nierozlącznie) posłu- 
gują się trzema desygnatami: syste- 
mem teoretycznym, rzeczywistością 
społeczną, ruchem politycznym do 
Dla teoretyka 
najciekawszy jest pierwszy, on też 
własnie wymaga sprecyzowania. Jak 
ukazał S. Opara, w historii myśli 
społecznej spotykamy dwa sposoby 
definiowania socjalizmu jako typu 
ideologii. Dla pierwszego charakie- 
rystyczne jest twierdzenie, że socja- 
listyczne są ideologie postulujące za- 
stąpienie społeczeństwa klasowego 
przez oparte na równości i brater- 
stwie, zaś dla drugiego — widzenie 
ich jako postulujących alternatywę 
dla klasowego społeczeństwa burzu- 
azyjnego. Pierwszy wydobywa to. co 
współczesnemu socjalizmowi wspóil- 
ne z wielowiekową tradycją walk 
klasowych, drugi — to, co go od tej 
tradycji odróżnia. Żródłem tci dwu- 
torowości jest to, że idee, którymi 
posługuje się socjalizm (najważniej- 
sze z nich to równość i uspołecznie- 


| nie) są starsze od niego, krvstali- 
| zowały się w toku walk klasowych 


w poprzednich formacjach, jednak 
dopiero w socjalizmie (w warunkach 


wydajności pracy) mogły przestać 


g być pięknymi mrzonkami i stopić sie 


w przedsiębiorstwie przegląd stanowisk E z obiektywnym kierunkiem rozwoju 


administracyjnych przyniósł dość zaska- 3 
kującą diagnozę: stwierdzone mianowicie: | 
potrzebę zwiększenia liczby pracowSików f 
niektórych działów. Stanowiske główne- © 


£o specjalisty ds ekonomicznych 1 pra- K | Engelsa z „Manifestu Komuni- 
cowniczych, ale bez nadawania ma rangi f Stycznego”. * 
którs j 


gospodarczego. Dopiero socjalizm ze- 
spolony z ruchem robotniczym mógł 
być rzeczywiście postępowy — by 
posłużyć się terminologią Marksa 


Innym problemem jest odróżnie- 


' nie socjalizmu od komunizmu. Moż- - 


liwość przeprowadzenia takiego roz- 
różnienia w stosunku do socjalizmu 
utopijnego jest dyskusyjna, choć 
można ją sobie wyobrazić. Pojęcia 
te pojawiają się w myśli społecznej 
dawno, przy czym pojęcie komuniz- 
mu jest starsze i oznaczało ideologie 
postułujące wspólną własność jako 
środek naprawy człowieka lub spo- 
łeczeństwa. Niekiedy służyły ideolo- 
giom reakcyjnym, jak np. teoria po- . 
lityezna Platona. Słowo „socjalizm 
pojawia się ną początku wieku XIX 
i jest przeciwstawiane „indywidua- 
iizmowi” (przez który rozumiano 
wolnokonkurencyjny kapitalizm), o- 
znacza wspólną świadomą akcję jed- 
nostek w dziedzinie ekonomii, żąda-. 
nie realizacji starej idei 
poprzez wspólnotę. majątkową, . lub 
co najmniej, planową organizację , 
produkcji i podziału. 

W domarksowskiej myśli społecz- 
nej „komunizm” to nazwa idei, któ- 
rymi posługiwały się różne ideologie, 


w końcu także — na gruncie doj- 
rząłych stosunków . kapitalistycz- 
nych — ideologia socjalistyczna. Na 


gcuncie marksizmu — podkreślał S$. 
Opara — rozróżnienia komunizmu 
i socjalizmu można dokonać na pod- 
stawie dwóch kryteriów: a) teorii 
formacji (gdzie socjalizm i komu- 
nizm to dwie fazy tej samej for- 
macji, powołanej do życia rewolucją 
proletariacką), oraz b) historii ruchu 
robotniczego, gdzie momentem klu- 
czowym jest rozłam polityczny nur- 
lu socjalistycznego j komunistyczne- 
go po okresie II Międzynarodówki. 
W pierwszym ujęciu — teoretycz- 
nvm — socjałizm jest zbiorem celów 
biiskich, komunizm — dalszych, jest 
marksistowską  futurologią, teorią 
przyszłości. m 3 


zym jest — ogólnie — socja- 

lizm? W literaturze współcze- 

snej (w pracy J. Ładosza) uzna- 
je się, że jest to ustrój, w którym 
nie ma klas i prywatnej własności 
środków produkcji. Jednak definicja 
taka mówi © specyficznym stanie, 
który w postaci czystej nigdzie nie 
istnieje. S. Opura proponuje, aby de- 
finicja ta opisywała nie stan, lecz 
dialektyczny, wieloczynnikowy pro- 
ccs, którego wyznaacznikami byłyby: 
an» uspołecznianie własności środków 
produkcji, b) rozwój planowania 
w skali ogólnospołecznej, c) uspo- 
łecznianie (demokratyzacja) władzy, 
d) rozwój efektywności gospodaro- 


wania, e) proces waiki z plagami 
społecznymi, f) stopniowy zanik 
klas, g) umacnianie iniernacjona- 


politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej, wspólnoty narodów. 
de _ procesy realizacji socializmu 
wzajemnie się warunkują, niekiedy 
są nawet sprzeczne. 

Całkowite zakończenie którego- 
kolwiek z tych procesów nie jest ko- 
nieczne dla nazwania ustroju socja- 
listycznym: podobnie, jak brak. po- 
stulatu wprowadzenia wspólnej wła- 
sności nie wykluczał (zdaniem Mar- 
ska i Engelsa) uznania Saint-Simona 
i Fouriera za socjalistów. Na gruncie 
takiej defińicji pojawia się problem 
jak wyznaczyć granicę (w obrębie 
każdego czynnika) po przekroczeniu 
której ów dialektyczny proces wpro- 
wadza społeczeństwo w ustrój godny 
miana socjalizmu? Ważnym wnio- 
skiem z kenwersatorium było stwier- 
dzenie, że definiując socjalizm nie 
możemy opierać się na jednym lub 
dwu statycznie pojętych kryteriach 
(choćby najważniejszych), bo rzeczy- 
wistość budownictwa socjalistyczne- 
ge jest wiclostronna, wielopłaszczyz- 
nowa i dynamiczna. 


ANDRZEJ ATŁAS 


listycznej, 
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równości 


7 


Lansuje się takie określenie dla charakterystyki sytuacji 
ideologicznej w szeregach młodego pokolenia, kształ- 
tującego się w trakcie kryzysu lat 1980—1981 i w toku 
jego przezwyciężania. Uważam, że nie jest to określenie 
właściwe, a co więcej — jest ono mylące, sugeruje 
opaczną diagnozę i terapię osłabienia zaufania do so- 


cjalizmu i jego perspektyw wśród dużych grup młodzieży. - 


4 


Czy wśród młodzieży 


pojawiła się 
„luka ideologiczna ? 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Po pierwsze — w głowach mło- 
dzieży nie ma żadnej „luki” ideo- 
logicznej w sensie braku ideologii, 
w sensie pustki, którą trzeba wy- 
pełnić, Nic podobnego. Mamy do 
czynienia z uleganiem ideologii nie- 
socjalistycznej i utrwalaniem jej 
jako własnej. Zadanie polega więc 
nie na włożeniu w „lukę” socjali- 
stycznej ideologii, lecz na wnoszeniu 
jej w walce z ideologią obcą. - 


Ta inna ideologia jest — niewąt- 
pliwie — przeważnie  niespójna, 
trudna do jednoznacznego nazwania 
jakimś „izmem”, często z przewagą 
negacji. Jest słabo zintegrowana. To 
prawda. Tu pojawia się uleganie mi- 
towi  piłsudczyzny czy endencji, 
wśród starego pokolenia niemożliwe 
ną taką skalę. ) — pojawiają się 

ptomy dzikiego nacjonalizmu. 
Owdzi -— postawa — też ideowa 
przecież — „aby dziś”, niewiary lub 
braku troski o przyszłość, kojarzy się 
to z uleganiem m, od 
kontemplacji wewnętrznego świata 


de agresywn | 
ideologia jęk IE 
aspołeczne postawy omies2- 
czańskie. Gdy ktoś pracuje w fachu 
w państwowej instytucji — nakłania 
do marzenia e „wyjściu na swoje”, 
o zbudowaniu własnego warsztatu, 
itd. A klamrą spinającą jest zwąt- 
pienie w socjalizm, choć raczej rzad- 
ko przeradzające się w antysocjali- 
styczną aktywność. Po drugie — 
jeśli „lukę” rozumieć nie jako pust- 
kę, lecz jako lukę w szerzeniu i 
umacnianiu socjalistycznego świato- 
poglądu, to jest ona nie tylko u mło- 
dzieży, ale i u „starych”. Tymczasem 
terminologia „luki” stosowana tylko 
do młodzieży, sugeruje istnienie Ja- 
Raj ideologicznego konfliktu po- 
koleń. 


ego klerykalizmu. Owa . 


Prof. dr hab. Jarosław Ładesz 
insty- 


L 
4 


To fałszywa diagnoza. Nie ma co 
zwalać na młodych rozczarowań do 
socjalizmu, wieszać na nich psy. Lu- 
ka jest i wśród nauczycieli w sze- 
rokim rozumieniu tego słowa (z ro- 
dzicami, dziennikarzami, aktorami, 
majstrami), a i wśród nauczycieli 
profesjonalnych w szczególności. To 
„starzy” ponoszą winę za „lukę” 
w młodym pokoleniu o ile ma sens 
rozpatrywanie sprawy w  katego- 
riach winy, o ile wychowanie do- 
konuje się za pomocą gadania. I jeśli 
bogatsi w doświadczenie życiowe 
szybciej niż młodzi ochłonęli od za- 
uroczeń kontrrewolucyjnymi hasła- 
mi lub nie brali ich tak na serio, 


to gdy zaczynają narzekać na mło- 


dzież, niechaj spojrzą w lustro wła- 
snej przeszłości, sprzed lat kilku. 


Po trzecie — grozi nam utrwala- 
nie się niekorzystnych dla socjaliz- 
mu postaw ideowych, pojawienie się 
„straconego pokolenia”, „luki” w 
socjalistyczn zaangażowaniu w 
budownictwo Polski, dreptanie w 


| „załatwia” 


Przede wszystkim potrzeba ak- 


tywnego stosunku do likwidowania 
„łuki? wśród „nauczycieli”, w samej 
partii jako wielkim nauczycielu 
przede wszystkim. Sądzę, że wielkie 
znaczenie przywiązywać winniśmy 
do dyskusji nad programem naszej 
partii, Skoro partia znalazła siły na 


dopracowanie się linii IX Nadzwy- 


czajnego Zjazdu, skoro jest w stanie 
sformułować dalekosiężny program, 
ma świdać siły także do aktywnego 
wpajania go młodzieży. 


Należy także podnieść wymagania 
w stosunku do nauczycieli profesjo- 
nalnych, wymaganią realizacji socja- 
listycznego wychowania przez każ- 
dego z nich. Mamy tutaj instrumen- 
ty polityki kadrowej. Mamy instru- 
menty kontroli realizacji programów 
szkolnych w duchu narodowego po- 
rozumienia. Mamy instrumenty u- 
lepszania i pogłębiania socjalistycz- 
nych treści tych programów z udzia- 
łem naszych  sojuszników,. przy 
wspólnym analizowaniu doświad- 
czeń. Trzeba mocniej przepolić te 
programy akcentowaniem demokra- 
tycznego i socjalistycznego dziedzic- 
twa naszej narodowej kultury. Jest 
dość przesłanek, by pozytywnie uka- 
zać młodym, że patriotyzm prawdzi- 
wy dziś jest nierozdzielny od socja- 
lizmu, że opóźnienia w socjalistycz- 
nym budownictwie grożą pozycji na- 
A narodu wśród narodów Świa- 
a. ! 


Niezbędne jest, by nauczyciele 
sami po raz drugi uczyli się mar- 
ksiznu—leninizmu, tym razem glę- 
biej i nieschematycznie, przez pryz- 
mat własnych doświadczeń i zagro- 
żeń dzisiejszego świata. Uczyli siebie 


i młodych, lub lepiej — uczyli się . 


razem s nimi. 


Każda POP, nie tylko profesjona!l- 
RO-nauczycielska, winna mieć pro- 
gram ideowej pracy z młodzieżą. 
Sama młodzież powinna przede 
wszystkim rozwijać w swoich orge- 
nizacjach ideologiczną pracę. Pracę 
łącznie ze szkoleniem masowym, 
w zakresie marksizmu-leninizmu, 
programu partii, nowego programu 
KPZR. Ta robota jest gruntownie 
zaniedbana od kilku dziesięcioleci! 
Ostatnio — s peaeudoteoretycznym 
usprawiediiwieniem, że nasza szkołą 
jest już całkiem socjalistyczna 1 
sprawę ideologicznego 
wychowania. Dziś, gdy jaskrawo 
fałszywość 


-. przekuwa w „dzialania. 
„mę pali się do roboty szkoleniowej 


a rozmachem, na miarę potrzeb s0- 


cjalizmu w naszej sytuacji. O ZSP 
nie ma co mówić — uciekło przecież 
świadomie od przymiotnika „socja- 
łistyczny” w swojej nazwie. ZHP nie 
ma programu socjalistycznego szko- 


- lenia ideologicznego kadry i dzieci. 


Oczywiście, chodzi o — również 
— młodzieżowe formy tego szkole- 
nia, z wykorzystaniem technik au- 
diowizualnych. wideokaset itp., itd. 
Była moda na spotkania z „cieka- 
wymi ludźmi” — weteranami, uczo- 
nymi, pisarzami, politykami. Może to 
forma mało aktywna. Ale i trudna 
do upowszechnienia — „ciekawym 
ludziom” sił nie starczy. W telew.zji 
nie można robić długaśnych wykła- 
dów. Ale ZSMP może dopracować 
się programu nowoczesnego szkole- 
nia marksistowskiego — z filmem, 
'wideokasetą włącznie. Brak takich 
inicjatyw. 

A są — obok cierpiących na „lukę 


ideologiczną” — siły ideowe proso- 
cjalistyczne wśród młodych, niekiedy 
bojowe,  zahartowane _„wstępnie” 


przez trudny okres polityczny przez 
kraj przeżywany. Już w latach sie- 
demdziesiątych pojawiały się różne 
grupy młodych marksistów. Patrzo- 
no ną nich -podejrzanie, a przecież 
wielu z nich sprawdziło się w wier- 
ności socjalizmowi w trudnym cza- 
sie. Dziś trzeba tych młodych mar- 
ksistów aktywnie poprzeć, organizo- 
wać, rozbudowywać ich działalność. 
Wdzięczne pole dia ZSMP. istnieją 
w szkołach średnich koła międych 
racjonalistów, dziś w żadnym razie 
nie fasadowe. Więcej poparcia dla 
nich ze strony nauczycielskich POP, 
ze strony socjalistycznych związków 
młodzieży. | , 

Powie ktoś na to wszystko: a 
może jednak przeczekać, nie spie- 
szyć się! Może poczekać, aż wyjdzie- 
my na równą drogę z kryzysu, a 
wówczas wciągniemy młodzież do 
mobilizującego swą perspektywą 
działania w odnawianiu i rozbudo- 
wie socjalizmu. Wówczas I łatwiej 
przejdzie ideologiczna praca z dzia- 
łaniem złączona. Sądzę, że czekać 
nie można, bowiem nie czekają nas 
w najbliższych latach świetlane per- 
spektywy, nie ma co liczyć na „wiel- 
ki skok”. Czekają nas lata trudne. 
Ale, oczywiście, ofensywną pracę 
ideologiczną wśród młodych i przez 
młodych złączyć musimy z działa- 
niem, poniekąd wyprzedzać działa- 
niem. 

Wlączać do szerokiego działania 
w ramach narodowego porozumienia 
szerokie rzesze młodych. I znów jest 
tu istotna większa polityczna aktyw- 
ność socjalistycznych związków mło- 
dzieży. Odnoszę wrażenie — gdy 
słucham młodzieżowych w 1 
radnych — jakby te związki robiły 
tylko „młodzieżową politykę” w sen- 
sie ograniczonej do swoistych pro- 
blemów młodzieży. Czy nie jest po- 
trzebne szersze wciągnięcie mlodych 
w realizację reformy i J 
generalnie, a nie tylko w załatwia- 
nie w ramach reformy miłodzieżo- 


„wych spraw? Czy nie można wysu- 


nąć młodzieżowych związków na 
czoło ruchu racjonalizacji i wyna- 
lazczości, na czoło propagatorów re- 
wolucji naukowo-technicznej w na- 
szej gospodarce? Czy nie ma sił ini- 
cjatywnych do podjęcia raz jeszcze, 


"ale z nowymi treściami pod XXI 


wiek, młodzieżowego wyścigu pracy 
za pomocą nowej techniki? 


Oto garść moich refleksji na temat 
trw. luki ideqlogicznej wśród mło 
dzieży i sposobów jej „zasypywa” 
nia”, na temat pomocy partyjnych 
organizacji w tym dziele. 


shoe. 
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Centrum Badania Opinii Społecznej 


Instvtucja usługowa ale nie usłużna 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Wpływ społeczeństwa na sprawowanie władzy (na de-- 
cyzje prawne, polityczne, gospodarcze) dokonuje się nie 
tyłko poprzez demokrację bezpośrednią i w systemie 
przedstawicielskim, ale również w sposób opiniodawczy, 
poprzez wyrażonie swego zdania w konsultacjach, dys- 
kusjach publicznych, w trakcie spotkań z posłami, rad- 
nymi, przedstawicielami rządu oraz poprzez listy obywa- 

telskie pisane do instytucji centrałnych. s | 


„Pracę rządu wspiera coraz więcej 
komitetów, rad i innych łego typu 
organów 

Instytucje polityczne sięgają po 
różne fovmy -' 


opimii 


ogólnospołecznej. Mam na myśli 
konsyltacje. Zostały one uznane za 
element ustrojowy, formę demokracji 
bezpośredniej. | 

Do demokratycznych procedur 
rządzenia, służących racjonalizacji 
politycznego działania, włączono 


także zasięganie opinii społeczeńst- 


wą za pośrednictwem wyspecjalizo- 
wanych ośrodków. Badanie opinii 
w ten sposób jest zupełnie czymś in- 
nym niż zbieranie w trybie konsuł- 
tacj.. O ile konsultacje zakładają 
procedurę demokratycznego dialogu, 


wymianę myśl zainteresowanych 
"stron z własnej inicjatywy (mimo 


różnicy zobowiązań), o tyle reapon- 
denci badań sondażowych stanowią 
reprezentację środowiskową lub o0- 
gólnopolską  wyłonioną metodami 
statystyczno-matematycznymi, - Od- 
powiadają oni — jeśli wyrażą zgodę 
— na pytania zaproponowane przez 
badacza, zadawane na ogół przez an- 
kietera. 

Jaki pożytek polityczny w warun- 
kach państwa socjalistycznego moż- 
na mieć z wyspecjalizsowanego ba- 
dania opiaji? 

Po pierwsze: źródło dodatkowych 
informacji o tym, co się aktualnie 
w społeczeństwie dzieje, czym jest 
to uwarunkowane, co w tym Jest 
pierwotne, a co tyłko wtórne. 

Po drugie: możliwość kontrolowa- 
nia skutków działań politycznych 
i gospodarczych dla różnych grup 


społecznych (klas, warstw, grup za 
based ch, wiekowych, środowisko- 
wyć i 


Po trzecie: niezbędny zasób wie- 
dzy e nastrojach, sposobach myśle= 


pośrednią rela 
rownictwem politycznyra pańżtwa o- 
raz tywy do inspirowania 
bada Ju. 

Usługowość webec polityki prowe- 
kuje de pytania: jest te lastytuń, 


Stanisław Kwiatkowski jest 


dyrektorem Centrum Badania 


Opinii Spełecznej 


opiniodawczo-doradczych. 


msazowego zbierania 
społecznych i konsulitowania 
istotnych spraw. Mechanizm zasię- 
_ ganią opinii rozszerzono do skali 


placówka naukowa czy urząd pań- 
stwowy. Formalnie — wydzielona 
jednostka Urzędu Rady Ministrów, 
z racji warsztatu jaki stosuje — 
placówka naukowa. Owa usługowość 
Centrum, a pozoru prosta, wcale 
nie jest taka łatwa w rzeczywistości. 
Na tym pd wokół wyolbrzymionych 
lub przesadnie uproszczonych ocze- 
kiwań ze strony społeczeństwa i po- 
lityków, powstają różne nieporozu- 
mienia. ; 
zo opinii na użytek politycz- 
powinno pomóc optymalizować 
dzie 4 zbierać zanazem dane o 
społecznych skutkach tych decyzji. 
„Powinno pomóc”, bo czy pomoże, 
zależy z jednej strony i od decy- 
dentów, w końcu osobiście podejmu- 
jących docyzje. jest to prawo i ciężki 
obowiązek którego ianię 


AE > w. cen- 
tralizmu demokratycznego nikt ich 
nie zwolni. Z drugiej strony — od 
badających opinię, od ich alifi- 
kacji, rzetelności naukowej, wiary- 
godności zbieranych informacji. 

Z racji usytuowania pomiędzy kie- 
rownictwem państwowym a społe- 
czeństwem Centrum może — i tak 
jest — spełniać funkcję ważnego 
sygnalizatora narastających napięć i 
wczesnego o nich ostrzegania. Chce 
czy nie chce, jest bowiem w sytuacji, 
w jakiej zostało powołane, insty- 
tucją polityczną, rządową przecież, 
ale nie jest stroną w sprawach, 
które bada. Jeśli — oczywiście 
— stosuje metody natkowe, gdyż 
bez tych metod nie ma racji bytu 


am dla rządu, ani dla społeczeńet- 
wa. 

Mówiąc wproet, jesteśmy instytucją 
usługową w stosunku de władzy, ale 


nie usłużną. Dlatego też tak usytu- 
owane Centrum musi szukać właści- 
wej dla siebie optyki w ocenie sy> 

oba, różne 


talnych dla rządu i kształcących obie 
strocv — oto dylemat. — 

Rząd ma w. swoich- decyzjach 2 
natury rzeczy, intencje. 
Ale w tku ich ji nieraz wy- 
stępuje tyłe niezamierzonych skut- 
sj Pai gp tajną one w przeciw- 
ną j odbierane są jako zzkod- 
liwe, krzywdzące lub niedorzeczne. 
Każda decyzja rządu odbierana bę- 
dzie różnie, przez różne klasy, war- 
stwy, grupy społeczne. 

wielu okazjach, zwłaszcza 
spotkań z dziennikarzami, 


bezpo j 
dum). Powtarzają się pytanie: „czy 
władza uwzględnia w decyzjach po- 


litycznych” 4 „jakie można podać 
konkretne przykłady opartych na 
wymikach badań decyzji”. Umyka 
uwadze fakt, że mie jest to sprawa 
prostego przełożenia, tak jak de- 

cyzjąa mie stanowi po prostu 
sumy uwzględnianych przy jej pod- 
jęciu elementów. Opinie, nastroje, 
eceny społeczne trzeba znać, ale nie 
da się przecież w decyzjach zade- 
wolić wszystkich. Trzeba wybierać 
według wiele kryteriów a całego za- 
sobu informacji. 

„Opinia społeczna ma nie tylco po- 
lityczny, ale i jednoznacznie ideolo- 
giczny kształt, Związki z polityką są 
oczy wiste i bezpośrednie, 2 ideologią 
zaś poprzez artykulację interesów 
wyrażanych w formie ocen, sądów, 
nastrojów i poglądów. Dokonuje się 
to na poziomie wiedzy potocznej, na 
ogół przy pewnym zabarwieniu emo- 
cjonalnym, Stąd zresztą subiektyw- 
ny i dość zmienny charakter opinii. 
Z naszych doświadczeń widać, jak 
bardzo. zróżnicowane jest to, co na- 
zywamy opinią społeczną. Jak wiele 
'ważą sprzeczności interesów — kla- 
sowych, środowiskowych, zawodo- 
wych, a nawet pokoleniowych. Za- 
nim podejmie się decyzję trzeba do- 
kładnie wiedzieć, ze względu na re- 
alia, kto na tym zyska, komu jest 
to obojętne, a kto może na tym stra- 
cić. Prowadzi to wprost do ideolo- 
gicznych kryteriów wyboru: czyj 


interes przede wszystkim; czyjego, - 


w związku z tym, lekceważyć nie 


- wolno; kogo trzeba chronić; kogo to- 


Jlerować; 2 kim współdziałać; kogo 
ograniczać. 

Dotychczasowy stan badań nie 
daje rządowi takich możliwości oęe- 
ny swych działań. Od razu nie bę- 
dzie także w stanie zapewnić tego 
Centrum, ponieważ skupia swoją 
uwagę na opiniach, czyli na tym co 
w tej optyce wtórne, tylko odbite. 
Będziemy jednał< w miarę możliwo- 
ści starać się określić i 
stan wiedzy o faktycznym pasja 
społeczno-ekonomicznym klasy 
botniczej na tle innych klas "4 
warstw. Zaczniemy więc pełnić, z 
biegiem czasu, również funkcją ide- 
ologiczną. I stąd — prawdę mówiąc 
— owa bezstronność wynikająca 
z rzetelności naukowej 


dawców opinii, gubić kiasowości i 
party orzyć i- 
nie się złó z wy- 

u, bo ko- 

aże- 


liduje to a ich własnyc 
zywis 


w ałuchaniu ar wjkżę dj pr 
wykłych do optymizmu oficja ch 


o subiektywizm i ostrość ecznych 
ich dzącą władzy 
all zańchą wyciągać stąd 


nżu, czy iwgęcc | sę: gowa pdp 
tocznym obiegu. jest słuszne. Naj- 
chętniej akceptują 1 wykoczystują 


to, czego da się użyć w charakterze 
podkła 


Są także tacy, którzy chcą wie- 
dzieć, ale woleliby wiedzieć wyłącz- 
nie dla siebie. Faktem jest, że an 
umysłów, nastrojów społecznych, 
stosunek obywateli de polityki i po- 
lityków, czyli tzw. morale narodu, 
są dziń ważniejsze niż stan uzbro- 
jenia, który snacznie łatwiej ocenić 
I policzyć. Ale wiadomo też, że z ko- 
niecznych ograniczeń można zrobić 
karierę nie do pokonania. Są i za- 
wsze będą kontrowersje wokół tego 
co wolno, a czego nie wolno pub- 
likować. Osobiście jestem za szero- 
kim publikowaniem wyników bada- 
nia opinii społecznej. Różnimy się 
pzzsE Nie stanowimy jednolitej 

publiczności”, lecz społeczeństwo 
i dzielone na odrębne klasy, war- 
stwy 4 grupy interesów. Odpowied- 


sama Obawa przed 


kC dach spo- 

| ywa, © stanie > świadomo- 
ści. Metody bedań 4 informa- 
efi muszą być różne, placowana 
| wielorakość 

metod t technik. ni zza 


badań 
za pośrednictwem sieci i 
W- każdym województwie: mamy ko- 


ordynatora i potrze ilość anki 


60n- 
" = zasięg ogólnopolski i 
realizowana na różnej wielkości 


a» tzw. udziałowych lub loso- 
wy 

Pracujemy obecnie nad przygoto- 
waniem ogólnopolskiej „pró- 
by-matki”, która liczy ponad 15% 
tys. osób wylosowanych z 813 ob- 


Dokończenie na str. 19 
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Wyróżnienie w konkursie 
„Sztafeta pokoleń” 
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Mówią o mm Heniu. bo choć mu 


trzydziostka stuknęła, Henryk Ro- - 


siński nadal zachował wdzięk chłop- 
ca. co to się wszystkim daje lubić. 
lubi go zwłaszcza spoieczna robota 
i coraz to mówi do niego: Heniu, 
"ty jeste$ taki lubiany, że ty nam 


musi$z być radnym; ty najlepiej po- " 


prowadzisz grupę kandydacką 
PZPR. No toe i ja jemu mówię, że 


nikt, jak.on, nie nadaje się na mo- 


jego przewodnika po 40-ieciu O!|- 
azanki. Na to en mi rzuca Dpazwis- 
kami kombatantów. Witalis Koptj, 
 Fłorian Oliwa, Ryszard Rociński... 
Bo co on? Dopiero. od paru. lat jest 
bliżej władzy. . Wtedy ja mu na to, 
że dorobck poprzedników tylko wie- 
dy jest coś wart naprawdę. jeżeli 
przetrwał w pamięci. następców, że 
właśnie clicę sprawdzić jak ci wa- 
leczni bojownicy, z Przebraża i póź- 
niej ze szlaku I Armii WP. pionie- 
rzy Ziem, Zachodnich żyją dziś, i w 
pamięci. polomkaw. | 


- 


EJ = 


Wywodzą się z trzech wsi wołyń- 
Rachwałówki; 


skich —  Przebraża, 
Komarówki. Legenda mówi, że rzu- 
cił ich tam, 'pomiędzy Ukraińców. 


carski odwet za udział w Powsłaniu - 


Styczniowym. Musieli więc trzymać 
się razem, żyć zgodnie. Zwłaszcza 
zaś w czasie drugiej woiny, kiedy 
banderowcy... Żona _ Rosińskiego 
przyno:! książkę Cybulskiego „Czer- 
wone noce”, przechowywaną tu w 
każdym domu jak relikwię. Tu są 
1 zdjęcia, i dokumenty, i nazwiska 
-- pan patrzy, całe stronice Kopiiów, 
Oliwów, Roesińskich. Ponoć każdy 
dorosły mężczyzna był wtedy człon- 
kiem grup samoobrony garnizonu 


100 i 101 Armif Krajowej. W:po]- 


pracowali z działającym w okolicy 
oddzialem partyzanckim kontradmi: 
rała Sobiesiaka. Jeszcze kiika lat 
temu kontradmirał, jak żył, często 
do Ol:zanki i Pogorzeli przyjeżdżał, 
swoich towarzyszy broni edwiedzić. 
Kilka dni się wtedy biesiadowało. 


Jakież to zasługi bojowe tak ich - 
połączyły? Na to Heniek znów każe - 


mi książkę czytać, bo jemu e tym 
mówić trudno. Starsi, też wystarczy 
że wspomną 0 niemowlakach na- 
dziewanych przez banderowców na 
sztachety w płocie — i już im się 
głos łamie i mówią: „i tak nie uwie- 
rzysz synu, a i 
o tym nie wiedział. Ciesz sie, że my 
przeżyli, żeby ciebie było komu ro- 
dzić”. każdym razie nie żadna 
chęć przygód do wojaczki ich gnała, 
a mus, żeby przeżyć. W 1944, gdy 
front z polskim wojskiem przeszcdł 
— wszyscy wstąpili do I Armii. Mój 
ojciec — powiada Heniek — był za 
młody, 17 lat miał, został na miejscu 
w batalionie ochrony, bow domach 
przeważnie same kobiety, dzieci i 
starcy zostali, a spokoju tam wciąż 
jeszcze nie było. e 
. (W czerwcu 1045 roku, podjechał 

pociąg, żoby zabrać ich do Polski. 
Myśleli: Hrubieszów, najwyżej Za- 
mość, a pociąg aż w Opolu się za- 


W gminie Olszanka nie wystorczy znać człowieka 1 
nazwiska, jeżeli nałeży do któregoś z trzech panujących 
tu klanów. rodzinnych: Kopijów, Oliwów czy Rosińskich. 
Jest ich tu tylu, że zapytać o Rosińskiego, to usłyszeć: 
ale który? Ten od kadmingtona.. Aaa, Heniu... Teraz 
już nazwisko niepotrzebne. 4 


* przodownikami 


lepiej, żeby ty - 


Like Mom Molko „IFK IK 


e: 


e— 


* 


trzymał. Po przyjeźdyie do Ołszanki 
i Pogorzeli zeieśnili się po kilka ro- 
dzin "w Jednej sagrodzie. Bo i 
"Niemców jeszcze tu trochę było | 


e bandach się siyszało. a też i pew- 
„mości nikt nie mial, że ich dalej jesz- | 


cze nie przerziucą. 
| kox p | 
Reforma była w 1946 roku, każdy 
wtedy dostał po le 7-8 heklarów. 
ŻZienne tu dobre, 111 i IV ki!asu. 


" 40 lat nunegło. a ani są dzisiaj 
w. wujewódziwie. 
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A w środku łazienki. prysznice, ka- 


minki, garaże. A te poniemieckie 
zacieśnione 'już mę powoli wybu- 
rza. 


Mój brat chciał, żeby odremonto- 
wać starą oboręi adapiować na %u- 
caarmię. Co się ojciec nadręczył, żeby 
go od tych planów odwieść... Bo ©j- 
ciec to bardzo mądry człowiek, jeden 
z pierwszych rolników, co nawiązał 
wspójpracę z Wojewódzkim Ośrod- 
wiem Postępu Rolniczego, doświad- 
czalną produkcję prowadził. (Gospo- 
darkę przekazał Gienkowi 4 lata 
temu Diatego rządzić już nie niże, 
tylko przekonuje. W końcu jednak 
przekonał Gienka, że tę starą oborę 
musiałby co roku remontować. Przy- 


'mierza się teraz do budowy nowe) 


gospodarki. Załatwia sobie parcelę. 
Chyba mu wiadze pójdą na rękę, bo 
chłopak jest wprawdzie jeszcze „w 
wieku dyskotekowym”, ale produk- 
cję ma przyzwoitą: 51 tuczników. 
3 maciorvy, 21 prosiat, 18 opasów 
4 krowy, 1] owiec. W:zystkiego po 
tróchu, bo 
Zdecydował się na tuczniki. Kupił 
„Warszawę”. Chce mieć czas, żeby 
do Zieleńoa na narty wyskoczyć. 
ZŻonę ma, oczywiście z Brzegu. sobie 
przywiózł 7 tym kłopotu nie miał 
bo urodę no mamie odziedziczył. 
chłopak jest jak szóstka. Zresztą te- 


raz już po wygladzie się młodzieży 


nie rozwóżni czy ze wsi, cay z miasta. 
brugie dziecko w drodze. Sporo ma- 
szyn już kupił, ma dwa ciągniki. Ale 
i konia trzyma specjalnie dla ojca, 
chociaż to bekiar paszy. Aije podoba 


* zdecyduje. 
* łeczne idą to na ośrodki zdrowia, tw 


jeszcze eksperymentuje. 


mm „Tak RiP RAPZ TOT PR PDZ ZYZNZĘ © 1 I ZCIE ATA MATA RE IE WRZE WZ NOZE” "POZA RP > 


mieć wsparcie. A partia wtedy się 
mało nami przejmowała: Teraż je- 
steśmy jedną rezerwą kadrową, Poza 
tym jest w gminie mocny ZSL. 


Ja? Ja do partii. Brat Gienek też. 
Mnie wciągnął Walek Oliwa, co był 
przedtem szefem ZSMP. Prawdę 
mówiąc, wstąpiłem do partii z zim- 
nej kalkulacji. Żeby mieć większy 
wplyw na pozycję młodzieży w gm- 
nie. Bo jak się nie jest w partii, 
to się nic nie wie I o niczym nie 
Pienądze i czyny spo- 


na wodociągi. Pewnie, że wszystko 
to ważne, ale młodzież też by chciała 
mieć coś dla siebie, na świetlicę 


i obiekt sportowy. Ja nie kryję, że. 


chcemy trochę' tej władzy starszym 
odebrać, bić się o ciągniki czy ma- 
teriały budowlane, dla młodych rol- 
ników, © dostęp .do świetlic i tak 
dalej O większą samodzielność i od- 


powiedzialność. Bo żeby zacząć życie - 


dorosłe, trzeba mieć coś swojego, za 
coś odpowiadać. . | 


kk 4% 
kudzie na partię nie pomstują. 


. Sporo młodych wstępuje. W zczzłym 


reku dziewiętnastu. Jestesmy jedną 
z sześciu gmin w wojewódziwie, 
gdzie orgabizacje partyjne mają 
przyrest szeregów. W listopadzie po- 


„wstała w Olszance grupa kandydae- 


ka PZPR. Są POP w instytucjach, 
ale wiejska się rozpadła. Skerzysia- 
lióÓmy z iej okazji. Skrzyknęlismy 
4 miodych mauczycieli, trzech relni- 
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które uchodzi za najbardziej postę- 
powe w polskim rolnictwie. Średnia 


4 zbóż w naszej gminie wynosi po- . 


nad 45 kwintałi, a jak kto 80 wy- 
ciągnie, to też nie nowina. Myśmy 
w szkołach teorię poznawali a prak- 
tykę mieliśmy w domu od urodzenia. 


"Jak ojcowie zaczęli zwojska wracać, 
to już trochę byli ze światem i tech- 


niką obyci. Było teź trochę Niemców 
początkowo, to ich się podpatrywało 
jak tymi maszynami pracują. Noa, 


ale mimo wszystko mnie się %o. 
"w-głowie nie mieści. Przecież dzi$: 


to każdy rolnik i 
1 ciągnik naprawi. 


spawać potrafi 
Ja w zawsze 


„mówię, że przeszliśmy samych sie- 
"bie. Inne narody miały na taką: 


przemianę kilka pokoleń -- tutaj za- 
łatwiliśmy w kilka lat. 


Ja wiem, że u nas w wojewódz- 
twie o takich wsiach jak nasza, co 
to ludność napływowa je zamiesz- 
kuje, mówi się, że zaraz poznać po 
wyglądzie. Bo te wsie ze Ślązakami, 


. to czyściutkie, ukwiecone, wymuska- 


ne, sporo nowych willi. 


Faktem jest żeśmy już wsie au- 
tochtoniczne dogonili w produkcji. 
Przecież od kiiku lat i Olszanka 
przoduje 1! inne gminy — jak to 
mówią — z Karzgulami A co do 
estetyki, to jeszcze zobaczymy za 
kilka lat. Bo już teraz sporo się bu- 
duje, i to nie byle iak. Pan zobaczy 


_pe obrzeżach wsi jakie wille stoją. ' 


mi się len kompronus. Bo ja uwa- 
żam, że trzeba oczywiście stawiać na 
miodych, ale i konserwatyzm star- 
szych jest niczbędny, żcby nas w 
porę hamować, bo byśmy od nowa 
te same błędy popełniali. 
niedawno mówiłem, że starsi to tyl- 
ko balast j zacofanie... Widać sam się 
teraz starzeję... 


k- X: k 


Czy nie zazdroszczę, że gospodarka - 
Gieńkowi przypadła? Rolnictwo mi - 


się podoba, to jest mocna rzecz, dla 


„mężczyzny wymarzona. Obaj z Gien- 


kiem kończyliśmy technikum rolni- 
cze, ale on zawsze miał większą 
smykałkę do roli. Zaraz po wojsku 
zostałem przewodniczącym s 
ZSMP w Pogorzeli. Prawdę mówiąc, 
do lat osiemdziesiątych organizacja 


młodzieżowa na wsi niewielkie mia- 


ła pole do popisu. Słabo to było zor- 
ganizowane, ani legitymacji, ani 
składek, ot, taka trochę zabawowa 
forma  podciągana pod dyskoteki 
albo czyny społeczne. Było nawet 
fajnie, bo robiliśmy, co kto zapro- 
ponował, bez jakichś sztucznych ak- 


cji Ale to było dobre do momentu, 


kiedy się chciało wyjść na szersże 
wody. Raz zrobiliśmy boisko, to nam 
SKR zniszczył, a nie mieliśmy dość 
siły, żeby swego bronić, żeby się 
u władz postawić. Bo młodzi mogą 
dać pracę fizyczną, zapał, ale do 
tych wszystkich papierzysk i ukłą- 
dów, do załatwienia czegoś w urzę- 
dach cay w województwie, to muszą 


Jeszcze - 


koła 


kew. dwóch umysłowych — wszyscy 
przeważnie 3 ZSMP-owską przeszio- 
ścią. Ja. jako jedyny członck szefuję 
tej grupie. Jesi trochę nieformalna. 
jakby się kto uparł, bo np. nau- 
czyciele według Statutu powinni by 
należeć do szkolnej POP, albo do 
wiejskich. Ale komitet wykazał żro- 
zumienie naszej sytuacji. Chcemy. że 
tak powiem, realizować linię wałki 
i porozumienia ze starszymi. Już po- 
walczyliśmy o przydział mieszkania 
dla oświaty, powalczymy też o zie- 
mię, o czyny społeczne, dła młodzie- 
ży. Czterech ZSMP-owców zostało 
radnymi, ja też. 


Jest się e eo bić, bo teraz mlodzi 
nie traktują wsi jako tymczasowego 
miejsca pebytu. Wielu zostaje, wielu 
wraca. Sporo wprawdzie pokształciło 
się na magistrów i porozjeżdżało po 
świecie. Ale już są i tacy inżynie- 
rowie co zostają na roli. Widzą, że 
na wsi teraz możną żyć nawet lepiej 
niż w mieście. Napracować się trze- 
ba, ale jak się postawi na mecha- 
nizację i specjalizację, jak się kupi 
schładzarki, dojarki i kombajny 
— a więc urządzenia już z tego wy- 
ższego piętra postępu — to i na roz- 
rywkę czas będzie. Gienek, co praw- 
da, mówi, że choć ma tylko 26 lat, 
to już na dyskotece czuje, że nogi 
zmęczone... 


Ak ko 
Ja właściwie to jestem działacz 
aportowy, na etacie trenera w Rna- 
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szym Ludowym Klubie 
Słyszał pan pewnie, ze mamy tu 
w OQiszance nawet drugą lizę bad- 
mingtona. Po całej Polsce jeździmy 
na mecze. Sport daje najlepsze oka- 
zje do hartowania ebarakterów. 


Powinniśmy zaczynać właśnie od 
aktywności sportowej, kulturalnej, 
turystyki. Jak ci moi sportowcy są 
w Warszawie, to już nie czują siĘ 
jak zahukane dzieci z głębokiej pro- 
wincji. Myślimy powoli o nowych 
dyscyplinach sportu. W Przylesiu 
ma być budowana sala gimnastyczna 
do szkoły — w czynie społecznym. 
Wystąpiłem na. sesji GRN, że jak 
już, to budować pełnowymiarową 
żeby dziewczęca sekcja piłki ręcznej 


| miała boisko. Jest też teren po pia- 


skowni — mamy tam w tym roku 


- strzelnicę sportową urządzić. My, to 


znaczy nie tyłko LZS czy -ZSMP. 


Zresztą ja nigdy nie wiem, jak to 
odróżnić, bo u nas LZS i koła ZSMP 
to prawie ta sama młodzież. I mnie: 


śmieszy jak ktoś chce żeby w spra- 


. wezdaniu określić czy to lub tamte 
'. jest inicjatywą ZSMP, czy LZS i na 


czyje konto zapisać. Ważne przecież 


„%e to nasza młodzież, np. zarobiła. 


pieniądze pracując w płatkarni, albo 
zbierając kamienie z pól RSP, albo 
organizując festyn dożynkowy 2 lo- 
terią fantową. 


| Jak szkoła zajniuje drugie miejsce 
w województwie za usportowienie 
— tło ja się nie zastanawiam czy to 


. większa zasługa Staszka Kołedziej- 
cezyka od wf co sam maratony biega - 


A 


i młodzież do przełajów ciągnie, czy 
dyrektora Józefa Kośki, który jest 
wielkim miłośnikiem sportu i tury- 
stą, dzieci po różnych rajdach zania. 
A może Witka Litwiniuka z Micha- 
łowa, co harcerstwo prowadzi? A 
może jeszcze innych? To jest na 
pewno szeroki front. I tak powinna 
wyglądać praca z młodzieżą, - tak 
trzeba rozumieć zadania partii w tej 
sprawie, a nie tylko rozliczanie 
ZSMP..I bardzo dobrze, że nasz sek- 
retarz gminny jest byłym działaczem 
ruchu muzycznego, że chce w 
Olszance ognisko muzyczne zorgani- 
zować. To skuteczniejsze niż zebra- 
nia. Bo przecież zanim młodzież do- 
rośnie do polityki, to najpierw mus! 
dorosnąć 'do życia, ośmielić się, cha- 
rakter wyćwiczyć. A zanim zbuduje 
socjalizm — najpierw niechby zbu- 
dowała tę świetlicę czy strzelnicę. To 
nie są żadne tam zbytki. Niekiedy 
wydaje nam się, że dobra robota po- 
lityczna wśród młodzieży jest wtedy. 
jak dzieci wiersze deklamują na 
akademii, prelegenta słuchają, star- 
szych szanują, piątki przynoszą. 
A ja uważam, że tylko ta młodzież 
jest coś warta, co się potrafi bun- 
tować, byle mądrze. Dlatego trzeba 
jej stworzyć takie warunki, żeby 
buntowała się przeciw temu, co 
w nas jest złe, przeciw bierności, 
którą często widać, przeciw pozo- 
rom... Ja się dlatego cieszę, że na 
zebranie wiejskie w Pogorzeli mło- 
dzież się zmówiła I! wywalczyła sobie 
wstęp do świetlicy, a sołtysa wybra- 
ła wprawdzie starego, ale takiego, 


Sportowym. 


młodzieży sprzyja i szacunek ma. | © - 
A już w Gierszowicach sołtysem jest - © | ; 
chłopak 23-letni, przewodniczący Q | € Ę e 0 


rady sołeckiej ma 25 Jat. 


Albo weźmy nasze koło inwalidów. 


z Pogorzeli... No tak, jest trochę 
młodzieży  niepelnosprawnej, jak 
wszędzie. Na wsi to tacy ludzie są 
traktowani jak gorsi. Ale Malgosia 
Kopij skrzyknęła ich do Klubu 
Otwartych Serc, żeby byli razem, nie 
łamali się. Załatwiają sobie pomoc 


medyczną, sanatoria. Założyli potem 
koło ZSMP i tak pracowali, że do 


tej siedemnastki zapisało się sied- 
mioro zdrowych, choć jest w -.P.ogo- 
rzeli drugie koło. Teraz myślą już, 
żeby siĘ połączyć, bo po co dwa 
osobne koła, skoro przekonaji się że 
obydwa żywo działają. A Małgosia, 
to nawet objęła po mnie funkcję 
przewodniczącej zarządu ZSŚMP. A 
Janusz Zalewski, co jeszcze parę lal 
temu z domu nosa nie wytykał, tę 
teraz musi być wszędzie, bo się bez 
niego nie obejdzić. Jest teraz w tej 
mojej grupie partyjnej. Podobna 
grupa ma być niedługo utworzona 
w Krzyżowicach i „białych plam” 


już w gminie nie będzie. Koła ZS5MP 


też zakładamy tam, gdzie. ich nie 
było. | | 


O partię nie irzeba się już mar- 


wić. Raczej o te, żeby mniej było 


różnych międzyorganizacyjnych po- 


„działów. I żebyśmy na atarych i 


młodych też się nie dzielili. Jak na- 
uczymy fe nasze dzieci głębiej od- 
dychać, to każda organizacja na 
tym skorzysta. W życiu zresztą nie 
o.to Idzie, by należeć gdzie trzeba, 
ale żeby robić eo należy. Starsi to 
jeszcze mogą narzekać na kryzys, bo 
to, jakby nie było, głównie Ich prze- 
grana. Ale młodzi? Oni muszą ten 
kryzys przełamać. To dla nich oka- 
zja, żeby odskoczyć, zająć epuszczą- 


ne pozycje. Rację miał nasz stary. 


kombatant Witalis Kopij, jak powie- 


adział w gazecie, że kryzys dzisiaj 


jest tylko u tych, eo piachu s rę- 
kawów nie chcą wytrzepać. I że 


walczyć można nie tylko 2 obcym 
wrogiem, ale I z tym swojskim, co 
w nas samych siedzi i we łbie mie- 
sza. j 
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Ną niedawnych uroczystościach 2 
okazji rocznicy .wyzwolenia Opola 
I 40-lecia powrotu Ziem Zachodnich 
do Macierzy Zofia Hajdukowa — 
działaczka b. Związku Polsków w 
Niemczech — pięknie mówiła o tych, 
co kilkaset lat na tej ziemi prze- 
trwali, „by Polska miała do kogo 
wrócić”. Pięknie i prawdziwie. Oj- 
ciec Heńka Rosińskiege, Józef opo- 
wiadał mi jak po. przyjeździe do 
Opola rozglądali się po okolicznych 
wsiach za nowym siedliskiem. W 
Czarnowąsach  zagadnęli dzieci i 
okazało się, że smarkacze mówią nie 
po niemiecku, ale jakoś tak dziwnie, 
tak ładnie, jak po naszemu. Rozpy- 
tywali wtedy oe byle co, mówili: po- 
wiedzcie coś jeszcze, żeby się tylko 
tej mowy nasłuchać. A starsze ko- 
bity to aż się popłakały, gdy w ko- 
ściele usłyszały jak śląskie babiny 
po polsku śpiewają. To wreszcie 
nam przyszło, że my wśród swoich 
żyć będziem — mówiły. 


Dziś, gdy tamci tułacze w więk- 
szości wypelniii cmentarze Olszanki, 
Pogorzeli i innych wsi Opolszczyzny 
— ich synowie i wnuki mogą chyba 
powiedzieć, że nie w goście lutaj 
przyszii, ale że są pełną gębą go- 
spodarzami, że polskość tych ziem 
już nie tylke do odległej przeszlości 
mausi się edwoływać. 


niezaangażowani? 8 
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' -Kończący wyższe szkoly pedago- 
giczne dostają zatrudnienie natych- 
miast, często zanim obgonią prace 


magisterskie. Do szkół trafiają €o 


roku tysiące młodych ludzi, rozpo- 
czynających pracę w tym zawodnie, 
posiadających kwalifikacje, albo też 
nie. Mają oni na ogół jedną wspólną 
cechę: zapał do pracy w szkole oraz 


wiarę, że ich predyspozycje | uczeł- . 
„aby pierwsze. 


we chęci wystarczą, 
| w pracy z dzieómi, i nad 

samym sobą, pokonać. 
Jednak sam zapał i wiara na dłu- 


go nie wystarczą. Jeśli w porę przyj- 


dzie życzitwość, zrozumienie i po- 


moc, po roku, dwóch, młody człowiek 
korzeniami w. 


zaczyna  wrasłtać 
szkolną spoleczność, nabiera do- 
świadczenia, staje się pedagogiem. 
A jeśli nie — odchodzi. Rzadko wte- 
dy przyznaje, że to on aię nie na- 
daje; raczej obwinia środowiska, 
które go odrzuciło i nie dało nawet 
odczuć, że jest potrzebny. Wkrótce 


potem iłuś kuratorów powołuje ze- 
społy do wyjaśnienia zarzutów, że. 


mp. „pozbyli się mnie ze szkoły, bo 


chcę mieć możliwość dorobienia 


w godzi nadliczbowych”. 

Kto tak naprawdę edpowiada za 
nieudany start mlodego, początkują- 
cego w zawodzie, nauczyciela? Tak 
naprawdę nikt. Po prostu wygasa 
umowa, zawaria na określony czas 
między dyrekcją a nim. Rozstanie 
jest konsekwencją upływu czasu; 
dla obydwu stron straconego i ni- 
czego więcej. Obowiązek pomocy 
młodym nauczycielom ze strony in- 
spektorów, szkolnych dyrektorów, 
nauczycieli ma być dopełniany, ale... 
— Ja też kiedyś byłam zdana sama 
na siebje — wzdycha niej na- 
uczycielka w wieku przed ta]- 


nym. — Jak się nie rzuci na głęboką 


wodę, nigdy nie nauczy się pływać 


— podkreśla niejeden zasłużony dy-. 


Zalecenia, płynące ze wszystkich 
szczebli administracji oświatowej, a- 
by każdy młody nauczyciel miał wy- 
znaczonego opiekuna, nie wazędzie 


są wypełniane praktyką, nie wazę- 


dzie też zdają egzamin. Zalecenia 


w postaci uchwał programów i wy- 
tycznych do pracy partyjnej inatan- 


cji wszystkich stopni — także w Od- 
niesieniu do środowiska oświaty 
— «kcentują potrzebę pracy z mło- 
dymi nauczycielami. Adresatem tych 
zaleceń jest, wiadomo, szkolna pod- 
stawowa organizacja partyjna. Jak 
na ogół traktuje realizację tych za- 
leceń? Zwykle poważnie. A od czego 
tę realizację zaczyna? Od końca. 
Większość nauczycieli, pełhiących 
funkcję I sekretarzy POP, na py- 
tanie e współpracę z młodymi na- 
uczycielami informuje, że właśnie 
przyjęli w poczet kandydatów jedną 
osobę, albo, że nie przyjęli, ale nie- 
bawem przyjmą. Z reguły za tym 
stwierdzeniem nie kryje się żadna 
praca z młodymi nauczycielami 
(wspólpraca, epieka, pomec), a © 
najwyżej baczna obserwacja mio- 
dych ze saczebla POP, jedna, dwie 


dostatkiem? Wiadomo, dzie- 
"ci. Braki dotyczą niemal wszystkiego: budynków, pod- 
- ręczników, pomocy szkolnych i kadry nauczycielskiej. Nie 
"wystarcza absolwentów szkół pedagogicznych i pedago- 


- Czego oświata ma pod 


| gicznych kierunków w uniwersytetach. . —. 


„pracy organizacji parlyjnej 


- 


ę ” 


mę M 
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reammowy, cay by de partii nie wstą- 


pili. W takiej sytuacji na tak po- 
stawione pytanie jednostki odpowie- 


dzą: tak. U większości młodych na- 


uczycieli następuje reakcja, jakiej 
ani dyrektor, ani sekretarz nie Ży- 


powodująca zamknięcie się na spra- 
ka Bępygizi b. jakimi zajmuje się 


sobie, reakcja negatywna, 
"wy szikoły jako takiej, zwłaszcza zać 
Ina POP. Owo zaniknięcie trwa : 


zwykle bamdzo długo, a często bywa . 
podszyte strachem, poczuciem nie-. 


pewności, no bo... odmówił, 
Łamią sobie głowy aktywiści per- 

tyjni ze środowiska 

tym, że mopień upartyjnienia stanu 


nauczycielskiego . maleje; skreśleń 
było aporo, ale nie aż tak wiele; - 
dużo osób odesało na emerytury, - 


oświaty nad. 


znacznie więcej przysało- do zawodu - 


mlodych,  bezpartyjnych przecież. 
„To oni zaniżają pnocent, a do pantli 
nie wstępują, bo kryzys!” 


Kryzys kryzyseń, ade założę się 


z każdym seocjologiem, który chcia2- 
by przeprowadzić ankietę wśród 
newo przyjętych do partii, na temat, 
co w wi zaważyło na 


ich decyzji: połityka pami jako ta- 


kiej, czy styl, formy i efektywność 
w kh 


miejscu pracy. Jestem przekonana, 


że większość uzna, iż ten drugi ele- - 


ment był bardziej znaczący, choć ten 
pierwszy także nie był obojętny. 


Czyż nie zdają sobie eprawy z tego 
ywy, sekretarze SzkQl- 


fakctu 
nych POP?  Dlaczeg 
trudno niektórym 


otworzyć partyjne podwoje 


zatem iak 


które nie odbiegają od problemów . 
szkolnych), a nie od pytania, cży by ' 


„ . * 


i rozmowy ex cathedra nie spowodu+ 


ją ani nawiązania kontaktu, ani chę- 
ci skorzystania z pomocy, ani współ = 


nl organizacji 
Młody nauczyciel. 


Czy nie można wyznaczyć opieku- _ 


na z grona szkolnych POP? Przecież 


należą do niej nauczyciele z do-- 


świadczeniem | umiejętnościani pe- 


d ymi, a niekiedy |! meto- , 


dycznymi. Jeśli weż POP nie ma; 
możliwości roztoczenia opieki nad | 


początkującymi w zawodzie nauczy- © 
malo niech 


cielami (jest liczebna), 


przynajmniej spowoduje, przypilnu- 


je, aby tę pamoc J radę 'w szkole 
mieli. | 


Dokończenie na str. 19 ' 


(ZYCIE PARTII IĘKEJ 
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Restrukturyzacja gospodarki 


merykańsk] socjolog, futurolog 
John Naisbitt — w wydanej 
niedawno głośnej książce „Me- 
gatrendy” zafascynowany nieograni- 


tyzacjł | robotyzacji produkcji, kom- 
puteryzacji, zastosowania informaty- 
ki etc. — zastanawia się czy postęp 
techniczny, jaki daje zastosowanie 
tych zdóbyczy nauki i techniki, bę- 
dzie wymuszał także w innych kra- 
jach poza USA proces deindustria- 


Może ktoś powiedzieć, że nam to 
jeszcze długo nie grozi. Nieprawda, 
krejem na takim poziomie 

rozwoju, który musi uwzględniać to, 
eo się dzieje w światowej technice, 
kalkulować, a także programować 
zmniany jakie niesie rewolucja tech- 
nologiczna, bowiem stoł ona tuż za 


drzwiami. Ga: 
"To prawda, że jesteśmy jeszcze 


iychicznie zbyt obciążeni trudno- 

c jakie wywołał kryzys iat 

esiemdzi ale nie jest to 
ód, dia 


jątku 

a.lawinowo narastający postęp na- 
ukowo-techniczny na świecie z dru- 
siej strony powodują, że w gospo- 
darce naszej muszą nastąpić szybkie 
t radykalne zmiany w kierunku jej 
unowocześnienia. z 


Pierwszy krok 


Y964 r. rząd zatwierdził opracowane 


rami w RWPG. —. 
W pierwszej fazie prac specjalnie 
anego zespołu roboczego okre- 


poczęciu produkcji j 

nologii konstrukcji dotąd nie wy- 
twarzanych oraz możliwości zaopa- 
trzenia gospodarki w najbardziej 
nowoczesne wyroby I urządzenia w 
drodze współpracy międzynarodowej 
3 zagranicą. 


NĄ ZYCIE PARTII 


Komisję Mianowania założenie 


« Jest to pierwszy krok w kierunku 


zmiany dotychczasowej struktury 
calej stery produkcji i usług poprzez 
przyspieszony rozwój gałęzi i branż, 
które decydują e postępie i nowo- 
kary siek produkcji, podnoszą jej ja- 


Potrzeba restrukturyzacji wynika 


też z narastających trudności w za- 


opatrzeniu gospodarki w podstawo- 
we surowce, materiały i energię 
— zużycie których jest nieracjonalne 
i zbyt wysokie, a które musi być 
ograniczone właśnie drogą zmniej- 
szenia materiało- i energochłonnośc 
produkcji, inaczej mówiąc musi b 
wymuszone przez postęp techniczny, 
a mie zwiększone zaopatrzenie. 
Zmiany są niezbędne także z pun- 
ktu widzenia naszych możliwości 
eksportowych i potrzeb importo- 


wych, które z każdym rokiem coraz. 


bardziej limitują nasz rozwój wew- 
nętrzny. A to wiąże się bezpośrednio 
z koniecznością poprawy jakości i 
nowoczesności wyrobów sprzedawa- 


nych za granicą, z koniecznością 
zmniejszenia w eksporcie udziału 
surowców i materiałów na rzecz wy- 
robów gotowych. 

Czy jesteśmy w stanie dokonać 
tego wszystkiego własnymi siłami, 
własnymi środkami. 

Identyczne problemy mają wszyst- 
kie bratnie kraje socjalistyczne (a 
także kraje zarówno wysoko rozwi- 
nięte jak i rozwijające się). Niezbęd- 
ny jest więc wspólny wysiłek, zin- 
tegrowanie sił i środków, 


nowoczesnej techniki, technologii i 
k rozwój produkcji 
wyrobów  chąarakteryzujących się 
ksią poziomem jakości i nowo- 


czesności. 

Największym polem de pepisu jest 
współpraca w dziedzinie elektroniki, 
która jest dziś motorem napędewym, 
synonimem nowoczesności, jądrem 
dokonującej się rewolucji technole- 
gicznej wo wszystkich dziedzinach 
produkcji, szeroko pojętych usług, 
np. w bankowości, informatyce, na- 


Klucz © 
przyszłości 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


współne . 
rozwiązywanie najbardziej palących 


uczaniu, a także stosowaniu tzw. 
komputerów osobistych. 

Osiągnięcie podstawowych celów 
restrukturyzacji gospodarki wyma- 
gać będzie przede wszystkim zwięk- 
szenia środków inwestycyjnych, któ- 
re pozwolą na przyspieszony rozwój 
wybranych gałęzi przemysłu, zwięk- 
szenie możliwości produkcyjnych 
maszyn i urządzeń, zastosowanie 
któRych unowocześni procesy wy- 
twórcze w całym przemyśle. Wyma- 
gać też będzie intensyfikacji całego 
zaplecza naukowo-badawczego oraz 
zdynamizowania współpracy mię- 
dzynarodowej we wdrożaniu nowej 
techniki. - 


Trzy nurty 
' Zgodnie z przyjętym przez rząd 
programem _ proces omawianych 


zmłan będzie przebiegał równoległe 
trzema zasadniczymi nurtami: 


— płerwszy z nich będzie polegał 
na przyspieszonym rozwoju wybra- 


nych branż, które są tzw. nośnikami 


tępu technicznego (przemysł e- 


ektromaszynowy, chemiczny), 

— drugi obejmuje szeroką sferę 
"działania, polegającą na inicjowaniu 
przedsięwzięć mających na celu za- 
opatrzenie gospodarki w bardziej 
nowoczesne środki produkcji, mate- 
riały £ urządzenia o uniwersalnym 
zastosowaniu, 

— $rzeci nurt przebiegać będzie 
w samych przedsiębiorstwach i po- 
lega na wyzwalaniu oddolnej inicja- 
tywy, rozwoju "ruchu racjonalizacji 
i wynalazczości, będzie oparty o 
własge możliwości i rozwiązania. 

Które dziedziny produkcji zostaną 


up lejowane, otrzymają najwię- 


cej środków na rozwój? 


flulidalnym, produkcji koksu o lep- 
szych parametrach użytkowych itp. 
W ' przemyśle metalurgicznym 
kontynuowany będzie proces moder- 
nizacji produkcji ji wprowadzania 
technologii energo- i materiałoosz- 
czędnych, rozwój produkcji wyro- 
bów o wyższym stopniu przetworze= 
nia, o podwyższonych parametrach 
wytrzymałościowych. 
-4 Przewiduje się tu m. in. budowę 
kompleksu produkującego wyroby 
ze stali odpornych na korozję, bu- 
dowę wałcowni ciągłej rur, o zdol- 
ności 400 tys. ton rocznie, rozpoczę- 
cie produkcji precyzyjnych kształ- 


„ waniu i 


towników oraz uruchomienie krajo- 
wej produkcji rozpylanych proszków 
żelaza, pozwalających na wydatne 
zwiększenie produkcji wyrobów z 
proszków spiekanych. 

Największe jednak zadania stoją 
przea przemysiem ciektromaszyno- 
wyin, w którym umiejscowiono aż 
17 zadań sposród 42 objętych pro- 
gnamem resirukturyzacji. Cały wys.- 

 łek zostanie tu skoncentrowany na 
wzroście produkcji maszyn i urzą- 
dzeń, umożliwiających wydatne ob- 
niżenie energo- i materiałochłonno- 
ści w skali całej gospodarki. Jest to 
ściśle związane z szerszym zastoso- 
waniem elektroniki, a zwłaszcza 
mikroelektroniki j robotów przemy- 
słowych. 

Przemysł ten ma bardzo istotrie 
zadania w dziedzin.e produkcji wy- 
robów rynkowych o wysokich pa- 
rametrach technicznych i użytko- 
wych. Jednostkami uprzywiłejowa- 
nymi będą zakłady produkujące sil- 
niki elektryczne, elementy pneuma- 
tyki i hydrauliki, łożyska, narzędzia 
pomiarowe i obróbcze, maszyny i 
urządzenia dla rolnictwa. 

W przemyśle chemicznym zmiany 
polegać będą na zwiększeniu środ- 
ków produkcji dla rolnictwa, zwięk- 
szeniu dostaw tworzyw sztucznych 
i wyrobów z polichlorku winylu oraz 
tworzyw konstrukcyjnych i kompo- 


-. nentów poliuretanowych, rozwoju 


bazy półproduktów dla przemysłu 
środków piorących, farb i lakierów, 
wyrobów farmaceutycznych, chemi- 
kaliów dła elektroniki, drobnotona- 
Ż tworzyw sztucznych o wy- 
sokich wartościach kowych. 
lek ma do po- 
konania dwie bariery: zatrudnienie 
i zaopatrzenie w półprodukty — 
koncentrował się będzie na wzroście 
produkcji przędzy bawełnianej, weł- 
nianej i skór miękkich oraz opano- 
' "wdrażaniu technologii 
zmniejszających  pracochłonność i 
podnoszących wydajność tam, gdzie 
produkcja ograniczona jest niedobo- 
rem zatrudnienia. 4 
Są to tylko wybrane przykłady. 


| Jak można się z nich zorientować 


głównym celem programu restruk- 
turyzacji gospodarki jest obok lik- 
"włdacji tzw. wąskich gardeł — two- 
rzenie warunków dla rozwoju no- 
wych technologii i wyrobów. 

Można to zilustrować przykładem 
uruchomienia produkcji silnika wy- 
sokoprężnego, który pociągnie za 
sobą produkcję nowej generacji sa- 
mochodów w kraju. Zastosowanie 
elektroniki podniesie nowoczesność i 
wydajność tysięcy typów maszyn 
i urządzeń, wprowadzenie do pro- 
dukcji tworzywa politrioksan przy- 
czyni się do poprawy jakości wy- 
robów produkowanych z tworzyw 
sztucznych, a także zmniejszy zuży- 
cie stali. | 


adania jak widać egromne | 


iekży przede kim od 

— Od załóg pleaych, kadry kte- 
rewniczej i ] WaZUR- 
ków i atmosfery sprzyjającej Inne 
twerżeniu klimatu dła ruchu racjo- 
_ malizacjł i 

wsnia zadań przes zakła- 


zacji płanów, 
gramów unowocześnienia prod 
planów wdrażania postępu technicz- 
nego. 

Warto pod tym kątem spojrzeć na 
plan roku 1988 — na wieloletni pro- 
gram unowocześnienia produkcji w 
swoim zakładzie. 
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MOŻNA LEPIEJ 


ANDRZEJ ZAPYTOWSKI 


Problematyka jakości produkcji i usług jest bliska 
instancji wojewódzkiej od wielu lat. Z jej inicjatywy oroz 
Oddziału Wojewódzkiego Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej powstał już w 1974 r. Wielkopolski Klub Dobrej 
Roboty, zrzeszający początkowo 25 przedsiębiorstw prze- 
mysłowych regionu wielkopolskiego. W ramach tego 
klubu inspirowane szereg działań, mających na celu 
poprawę jakości produkcji. Klub ten od 1976 r. orga- 
nizuje co roku Poznańskie Dni Jakości. 


W mijającym roku wiodącymi te- 
matami były: „Statystyczna kontrola 
jakości narzędziem sterowania jako- 
ścią”, „Kompleksowe sterowanie ja- 
kością”, „Rola informacji w sterowa- 
niu jakością produkcji”, „Utrwalanie 
nowych form organizacji i zapewnie- 
nie jakości”, „Jakość a reforma goe- 
podarcza”, „Ekoamomiczne problemy 
jakości”, „Jakość dostaw kooperacyj- 
nych” itd. 

Trzeba podkreślić, iż zasięg kon- 
ferencji i spotkań związanych z Po- 
znańskimi Dniami Jakości wykracza 
poza woj. poznańskie czy nawet 
nasz region. W ramach tych „Dni”, 
trwających z reguły 2 tygodnie, 
przygotowywane są różne sympozja 
specjalistyczne. 

Spośród wielu posiedzeń plenar- 
nych czy egzekutyw instancji stop- 
mia podstawowego, poświęconych 
problematyce jakości produkcji, na 
podkreślenie zasługuje posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego PZPR Po- 
znań — Nowe Miasto. Jest to naj- 
większa dzielnica naszego miasta 
i około 50 proc. produkcji przemy- 
słowej woj. poznańskiego wytwarza- 
ją przedsiębiorstwa tam zlokalizo- 
wane. i 

Plenum poprzedzone zostało wizy- 
tacjami zespołów partyjnych w za- 
kładach pracy w celu zbadania stanu 
jakości produkcji. Otwarto wystawę, 
na której zgromadzono zarówno to- 
wary dobrej jak i złej jakości. 
W trakcie dyskusji stwierdzono, że 
przydałyby się opracowania GUS 
aby można było dokonać porównań 
jakości między ocenianymi zakłada- 
mi oraz wyrobami w samych zakła- 
dach. Nie prowadzi się takich spra- 
wozdań w przekroju województw, 
miast 1 dzielnie. Prowadzona jest 
tylko statystyka państwowych zna- 
ków jakości, znaków bezpieczeństwa 
i ostatnio obowiązkowej kwalifika- 
cji Jednak obecnie nie należy ocen 
jakości i nowoczesności wyrobów 
ograniczać jedynie do statystyki 
znaków jakości. Ważniejsza jest oce- 
na wyrobów praez użytkewników 


krajowych i zagranicznych. Na ryn-. 


ku krajowym najważniejszą z ocen 
i podstawowym kryterium oceny ja- 
kości winno być zadowolenie użyt- 
kowników 1 konsumentów. Żadne 
statystyki wskaźnika nie poprawią 
i nie poprawiły między innymi opf- 
nii odbiorcy i konsumenta, jeśli wy- 
roby były złe. Stwierdzono również, 
iż w ostatnich latach mamy do czy- 
nienia z typowym rynkiem produ- 
centa, a więc istnieje przewaga po- 
pytu nad podażą, zarówno w  pro- 
dukcji rynkowej jak i adóbr inwe- 
stycyjnych. | 


Andrzej Zapytowski jest za- 
stępcą kierownika Wydziału 


Ekonomicznego KW PZPR w 
Peznaniu. 


Wreszcie, zdaniem dyskutantów, 
należy zacząć oceniać jakość kKkon- 
kretnych wyrobów. Wyniki dokony- 
wanych kontroli wskazują, że w tym 
samym czasie w jednym zakładzie 
produkuje się wyroby bardzo dobre, 
nowoczesne o wysokiej jakości i 
jednocześnie popełnia się szereg od- 
stępstw od obowiązujących norm ja- 
kościowych w innych wyrobach. 
Dlatego też należy odejść od tzw. 
wskaźników zakładowych, które czę- 
sto zamazują rzeczywisty obraz. 

Potwierdzona została zasada, że 
w zakładach produkcyjnych, gdzie 
organizacja partyjna przykłada na- 
leżytą wagę do problemu jakości 
produkowanych wyrobów, tam efek- 
ty są widoczne, maleje ilość rekla- 
macji, spada wielkość kar konwen- 
cjonalnych za dostawy wyrobów 
niezgodnych z wymaganiami oraz 
zmniejszają się straty na brakach. 

Do aktywnie nad tym problemem 
działających organizacji partyjnych 
zaliczyć można KZ POP przy Po- 
znańskich Zakładach  Elektroche- 


micznych  „CENTRA”, Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego _ „MODE- 
NA, „POLANEX”, Fabryce 
Zespołów Napędowych „ZREMB” 


Zakładach Wytwórczych Głośników 
we Wrześni oraz Fabryce Narzędzi 
Chifurgicznych „CHIFA” w Nowym 
Tomyślu. Na wyróżnienie zaś zasłu- 
guje Komitet Zakładowy PZPR 
w Swarzędzkich Fabrykach Mebli. 
Wyroby z tych zakładów mają usta- 
loną markę, zarówno w kraju jak 
i za granicą. £ inicjatywy Komitetu 
Zakładowego rok temu odbyło się 
plenarne posiedzenie, podczas które- 
go dokonano oceny stanu jakości 


produkowanych wyrobów oraz ocę- . 


ny działalności na ten temat. 


W zakładach tych widoczna jest 
od dłuższego czasu systematyczna 


poprawa jakości. Jeśli w roku 1970: 


wskaźnik reklamacji wynosił 1,4 
proc. to za 1984 r. ten $am wskaź- 


nik wynosił 0,03 proc. Co . roku - 


następuje przyrost wartości sprzeda- 
ży mebli ze znakiem jakości „Q” 
1 „1%. W 1984 r. udział eksportu 
w sprzedaży ogółem wyniósł 38 proc. 
W bieżącym roku udział ten zwięk- 
szy się do 50 proc. Rok 1985 zamknie 
się planem sprzedaży mebli do kra- 
jów socjalistycznych oe wartości 9,8 
min rubli, a do krajów kKapitali- 
stycznych 5,8 mln dolarów. 


Rezultaty te zakłady mogły osiąg- 
nąć dzięki prowadzonym jednocze- 
śnie działaniom, zmierzającym do 
poprawy organizacji pracy i popra- 
wy jakości produkowanych wyro- 
bów. Na plenum KZ jednomyślnie 
potwierdzono słuszność wcześniej 
realizowanego w zakładzie hasła, że 
bez poprawy orgamzach pracy nie 
będzie poprawy jakości produkcji. 

Akurat teraz mija 15 lat od wpro- 
wadzenia, z -jnicjatywy organizacji 
partyjnej, kompleksowej metody or- 
zanizacji pracy i jakości w Swa- 


rzędzkich Fabrykach Mebli. Metoda 
ta zasługuje na upowszechnienie. 

A oto główne założenia tej me- 
tody: 

— dobre wykonywanie już pierw- 
szych czynności przy produkcji wy- 
robów; 

— podstawą produkcji bezbrako- 
wej jest świadoma praca; 

— za jakość odpowiada każdy 
pracownik, na każdym stanowsku; 

— stosowanie samokontroli i nie- 
dopuszczanie do dalszej obróbki ele- 
mentów z brakami. 

Jedną z głównych form, która po- 
zwala na sprawdzenie jakości wy- 
konywanej produkcji jest samokon- 
trola. Uprawnieni są do niej najlepsi 
pracownicy. Oni też powinni oddzia 
ływać na pozostałą załogę. Jest ic 
130. Są to pracownicy o wysokich 
i wszechstronnych kwalifikacjach. 

Aby zostać samokontrolerem na- 
leży spełniać określone wymogi: wy- 
konywać minimum 100 proc. zadań 
ilościowych, spełniać kryteria jako- 
ściowe na danym stanowisku, umieć 
obsługiwać kilka stanowisk robo- 
czych, przestrzegać wzorowo dyscyp- 
linę itp. Okres obserwacji pracow- 
nika, który ma być takim sajnokon= 
trolerem, trwa nie krócej niż 6 mie- 
sięcy. Z tytułu uzyskania uprawnień 
do samokontroli pracownik otrzy- 


kwalifikacji załogi. Szkolenia takie 
prowadzi się na podstawie rocznego 
planu. | 

Wszystkie te działania przyczyniły 
się do 3-krotnego zdobycia nagrody 
I stopnia w skali kraju, w III, IV 
i V ogólnopolskim konkursie 
„DORO”. Łączne działania, liczne, co 
roku wdrażane, zamierzenia przy- 
niosły efekty nie tylko w sferze ja- 
kości, ale również poprawę efektyw- 
ności gospodarowania przez całe 
przedsiębiorstwo. Na marginesie na- 
szych osiągnięć nasuwa się ręfleksja 
— dlaczego nie reaktywuje się 
sprawdzonego przedsięwzięcia jakim 
był Ogólnopolski Konkurs Dobrej 
Reboty? Konkurs ten wpłynął mo- 
bilizująco na producentów właśnie 
w jakości produkcji. 

Dobrą platformą do ' przekazywa- 
nia takich, wyróżniających się roz- 
wiązań, dotyczących jakości, zwięk- 
szenia produkcji eksportowej, wpro- 
wadzania systemów motywacyjnych 
SĄ narady branżowe w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR. Odbywają się 
one w trzech branżach przemysłu: 
budownictwie, handlu i drobnej wy*= 
twórczości. | 
"Tematyka jakości produkowanych 


wyrobów jest co roku rozpatrywana 


przez Komisję Ekonomiczną KW 


PZPR na posiedzeniach plenarnych, 


muje co miesiąc premię w wysokości 
10 proc. płacy zasadniczej. Uzyskuje 
również przywilej pierwszeństwa 


przy korzystaniu z wycieczek szko» . 


łeniowych w ramach delegacji służ- 


bowych. 
Inną formą oddziaływąnia na ja- 


kość produkcji są organizowane od: 


roku 1979 „Dni Jakości” w przed- 
siębiorstwie. Zasadniczym ich eelem 
jest przede wszystkim wychwycenie 
wszystkiego ©0 hamuje uzyskanie 
poprawy jakości, 


kości na wydziałach oraz szkolenia 
pracowników przez miistrzów. W 
tym też celu 2 razy do roku na 
wszystkich wydziałach organizowane 
są wystawy braków. Obejmują one 
braki z tytułu złej pracy pracowe 
ników oraz braki z tytułu złej ja- 
kości materiałów. Każdorazowo po 
zakończeniu „Dni Jakości” dokonuje 
się, przy udziale przedstawiciela KZ 
PZPR, oceny ich przebiegu oraz uzy» 
skanych efektów. W oparciu e te 
oceny sporządza się program popra- 
"wy jakości wyrobów przekazywany 
do wiadomości załodze przez własne 
pismo — „Segmenty”. 

Na rzecz poprawy jakości przezna- 
czono już dużo czasu i środków fi- 
nansowych, m. in. na szkolenie za- 
łogi zmierzające do podnoszenia 


ustalenie wnio- . 
sków zmierzających do poprawy ja- 


Fot. Piotr Nowak 


Koncentracja tych działań w ostat 


"nich latach zaczyna przynosić wy”. 
mierne efekty. Następuje powolna 


ale systematyczna poprawa jakości 
produkcji. Potwierdzają to badania 
i kontrole prowadzone przez jedno- 


'stki go tego, upoważniohe, np. NIK, 


PIR, Okręgowy Urząd Miar i Jako- 


ści w Poznaniu. I tak, jeżeli w całym | 


1984 roku wartość wyrobów zarekla- 


mowanych produceńtom z woj. po-. 


znańskiego wynosiła ok. 490 min ał, 
to za I półrocze 1985 r, wielkość ta 
wynosi ok. 127 min zł. Współczynnik 
reklamacji za cały 1984 rok wyniósł 
1,09 proc., a ża I półrocze br. — 0,4% 


"proc. Wskaźnik strat na brakach ob- 


niżył się z 1,26 proc. za 1984 r. do 
1,08 proc. w I półroczu 1985 t. 

Trzeba dodać, że-walce o poprawę 
jakości pomaga nowy sejusznik, ja- 
kim jest reforma gospodarcza, która 
praynosi zakładowi pracy dodatkowe 
korzyści dzięki temu, że przedsię- 
biorstwa mogą podwyższać ceny re 
gniowane na wyroby oznaczone pań- 
stwewymi znakami jakości „Q” i „I”, 
korzystać z ulg podatkowych z ty- 
tułu produkcji tych wyrobów itd. 

Przy obecnych uwarunkowaniach 
połitycznyeh i gospodarczych walka 
o lepszą jakość jest sprawą politycz- 


„ną. W okresie niedostatku surowców 
„nie wolne produkować bubii. 
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Gmina Jarczów, położona w połud- 
niowo-wschodniej części wojewóds- 
twa zamojskiego © pow. 110 km? za- 
micszzkiwana przez blisko 5 tys. oby- 
wateli Jest wybitnie rolnicza, 92 
proc. społeczeństwa utrzymuje się 
z pracy w rolniotwie. Użytki rolne 


stanowią 8.720 ha, grunty Orne 
7.250 ha. Deminują gospodarstwa 
tadywidualne (1450), ponadto dzia- 


łalneść prowadzi I PGR i I RSP. 

Gmina podzielona jest na 17 so- 
łectw. Gminna orgarizacja partyjna 
liczy 220 członków i kandydatów 
pactii, skupioiych w 1% wiejskich 
i 5 zakładowych POP. Wiejskie or- 
ganizacje partyjne zrzeszają w swo- 
ich ezeregach 160 członków i kan- 
dydatów, oo stanowi 73 proc. ogółu 
organizacji gminnych. Rozwiązywa- 
nie różnorodnych problemów środo- 
wiska wiejskiego w dużym stópniu 
zależy od właściwej współpracy i 
współdziałnia wiejskich organizacji 
partyjnych z kołami ZSI., samor.ą- 
dami wiejskimi, jak również. innymi 
erganizacjami społecznymi. Gminna 


. instancja partyjna i POP przywią-- 


zują de tego 


wagę. 


adnienia dużą 


Wśród 105 członków rad soleckich 


— 38 to członkowie PZPR. W 17 so- 

twach funkcje przewodniczących 
tych rad | sołtysów pełni 5 członków 
'pattii.  Inspiratorskoorganizatorska 


dunkoja- wiejskich POP w poszcze-- 


eólnych środowiskach, współpraca | 
współdziałanie z samorządami prze- 
jawie się w różnych formach, Wiele 
działań tych samorządów odbywa się 
między innymi za sprawą delegowa- 


nych tam członków partii. Wielką: 


wagę przywiąmiją do upowszechnia- 
nia wśród ludności wiejskiej wspólł- 
oej polityki rolnej PZPR i ZSL, 
achwał partii na rzecz tworzenia 
warunków efektywnego wzrostu 
produkcji rolnej. - * 

W wyniku wspólnych działań jak 
również wzrostu nakładów material- 
nych na rozwój rolnictwa osiągamy 
w gminie od szeregu laż wysokie 
efekty produkcyjne, na czoło wysu- 
wa się produkcja i skup zbóż (w 
robu 1983/84 — 4.800 ton, w roku 
1084/85 — 5.400 ton), buraków cuk- 
sowych, mieka i żywca. 


Wepółpraca I współdziałanie orga- 


nizacji partyjnych z samorządem 
wiejskim, kołami ZSL i innymi or- 
ganizacjami społecznymi oraz integ- 
racją społeczeństwa pozwala na rea 
tlzację wielu czynów społecznych. 
W wyniku tych działań wybudowa- 
moe m. in. świetlice we wsi Chorą- 
żanka, zmodernizowano klub miło- 
dzieży i Świetlicę we wsiach Cho- 
dywańce i Jurów, przystanki auto- 
busowe we wsiach Jurów, Nedeżów, 
Łabcze I Woła Gródecka. Budowany 
gest 25-km odcinek drogi we wsi 
Sowiniec oraz remizo-świetlica we 
wsi Gródek i sklep w Chodywań- 
cach. 

Organizacja partyjna i samorządy 
wiejskie wspierają cenną inicjatywę 
PRON na rzecz Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. Pozwoliło to na roz- 
poczęcie w ramach tych środków 
budowy srkół we wsiach Łubcze, 
Nedeżów i Werszczyca oraz przygo- 
towanie dokumentacji na budowę 
przedszkola w Jarczewie. 


Społeczne komitety nie poprzesta- 


łą na dotychczasowych osiągnię- - 


ciach, lecz podejmują dalsze, z któ- 
rych najważniejszym jest obecnie 
wa wodociągów. Aby- można 
było realizować tak poważne zada- 
nia z wyprzedzeniem zlecono wyko- 
nanie odwiertów studni głębinowych 
oraz opracowanie niezbędnej doku. 
mentacji. Każda taka inwestycja jest 
A da ną zebra- 
iu ogólnowiejskim, społecznego ko- 
mitetu budowy, ustaleniem MATA 
nych zadań dla mieszkańców sołec- 
twa, w tym m. in. dot. gromadzenia 
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środków finansowych, maleriało- 
wych świadczenia prac fachowych 
i niefachowych w trakcie jej rea- 
lizacji. 

Wszystkie te zabiegi są podejmo- 
wane w uzgodnieniu i z pomocą ad- 
ministracji państwowej. Przyczyniły 
się one już dotychczas do poprawy 
infrastruktury naszych wsi, poprawy 
warunków  socjalno-bytowych  na- 
szych mieszkańców oraz 


rozwoju 

rolnictwa. . 
za jedno z ważnych zadań wobec 
samorządów wiejskich — instancja 


gminna, POP: na wsi i czionkowie 
parti uznali inicjowanie i organi- 
zowanie wieiostrannej pomocy ze 
strony GRN, administracji państwo- 
wej i gospodarczej dla organów tych 
samorządów. Służą termi organizo- 
wane szkolenia dla członków rad 


 sołeckich, sołtysów i aktywu wiej- 


akiego. | | 
„Wspólnym przedmiotem zaintere- 


sowania naszych wiejskich POP 


oraz . słumorządów wiejskich jest 


„kontrola nad funkcjonowaniem jed- 


nosłek obsługi rolnictwa, punktów 
skupu, handlu, usług, eliminowanie 


z Codziennego życia niegospodarności 


I szkodliwych spólecznie zjawisk. 


Nasze wspólne działania przynoszą 


już określone efekty, służące Spo- 


łeczno-gospodarczemu i polityczne- 


mu rozwojowi gminy. 
Tak jak w większości gmin o cha- 


rakierze rolniczym, działalność spo- 


łeczno-gospodarczą na naszym tere- 


nie prowadzą takie jednostki jak: 


GS „SCh”, SKR | BS. Reaktywował 
swoją działalność  GZKRIOR, w 
skład którego wohodzą wszystkie 
kółka rolnicze. 


Swój udział w oddziaływaniu par- 


„(ti na działalność tych instytucji sta- 


ramy się zapewnić już w czasie od- 
bywania zebrań sprawozdawczo-wy- 
borczych człoawików GS, SKR BS 
i KR. Zapewniło to nam odpowiedni 
udział członków partii w radach na- 


'dzorczych tych jednostek. 


Mając na uwadze skuteczniejsze 
partyjne oddziaływanie na prace Sa- 
nwrządu spółdzielczego i rolniczego, 
a tym samym na spółdzielnie — 
utworzone zostały zespoły party jne 
we wszystkich w/w radach. Ważnym 
elementem pracy instancji gminnej 
z zespołami jest sprawa zapewnienia 
zgodności podejmowania decyzji 
kadrowych na stanowiskach preze- 
sów SKR, GS i BS zgodnie r za- 
łożeniami polityki kadrowej partii. 
W naszej dotychczasowej działalno- 
$ci wszystkie sprawy kadrowe w 
tych jednostkach załatwione zostały 
zgodnie z koncepcją instancji gmin- 
nej. | 

Pomimo, że we wszystkich na- 
szych jednostkach spółdzielczych 
jest jeszcze wiele de poprawy i zro- 
bienia, to można stwierdzić, iż pra- 
cują właściwie. Taka jest ocena 


„gminnej instancji partyjnej, jedno- 


stek nadrzędnych i zdecydowanej 
większości społeczeństwa. Osiągnię- 
cie tych efektów było możliwe przede 
wszystkim dzięki dużej pomocy za- 


- kładowych i gminnej organizacji par- 


tyjnej, związków zawodowych, za- 
rządów spółdzielni, załóg pracowni- 
czych, organów samorządowych oraz 
innych bezimiennych ludzi. 


Biorąc pod uwagę to, że tylko 
wspólnym wysiłkiem społeczeństwa 
można realizować wielkie zadania 
i cele, instancja gminna będzie 
w dalszym ciągu rozszerzać i dosko- 
nalić fonmy i metody pracy społecz- 
no-politycznej, zarówno z członkami 
partit, jak również r najszerszą rze- 
szą bezpartyjnych. 


JANUSZ TYRKA 


I sekretarz KG PZPR 
w Jarczewie 
woj. zamo skie 


— Jesł takie ogólne społeczne ed- 
czucie, ze miodz'eż jesł coraz gorsza, 


dzieci niegrzeczne, niechętne da na-- 


uki — mówi IWONA WOJCIE- 
CHOWSKA, nauczycielka nauczania 
początkowego w Szkole Podstawe- 
wej nr 5 im. Mieszka I w Ostrowie 
Wielkopolskim, kandydatka partii 
od ponad roku. — Trzeba je zachę- 
cić, najlepiej dając samemu przy- 
kład, zrozumieć, że niera7 są bezrad- 
ne i nie wiedzą, 
Często w. domu słyszą co innego, 
w Skole — 0o innego, To rodzi 
frustracje, obojętność. Z dziećnu 
trzeba pracować, wnikać w przyczy- 
ny takich, a nie innych, postaw 
i zmieniać je.. 


— Czyli mieć twórczy słosunek de 
życia, de pracy —- mówię. - . 


— Takł "Trweba robić wszystko, 


aby zmieniać „na tak". Nauczyc.el 


nie może być mechanicznym wyko- 


je> 


jak postępować.. 
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—- mówi. — Zdaję sobie sprawę, tę 
wstępując do partii jestem człon- 
kiem organizacji partyjnej i wcho- 
dzę w grupę ludzi; pracując. razem 
możemy zdziałać więcej. 


— Czyżby grupa ludzi skupionych 


'w POP była w szkole grupą wie- 


dącą? | ae 


| 7- Owszem. Wynika to ze stylu 
pracy i tematyki, jaką nasza ROP 
pode jmmuje. Najwięcej czasu poświę- 
camy dzieciom: t młodzieży, ściślej 


-- sprawom wychowawczym. Na re- . 


braniach staramy aię rozwiązywać 
problemy, które wynikają z zadań, 
jakie ma przed sobą szkola. Często 
zastanawiamy się, jak  zorganize- 
wać lepiej pracę w szkole, wby. wy- 


chowywać, nie tylko uczyć. Podej- - 


mujemy inicjatywy, w których dosyć 
chętnie bierze udział całe grono pe- 
dagogicme. Oczywiscie, wSŁYSOY (0- 


p ua 0 r AE PO_fA EM TO ZA Bi TTE WRZE M R W WE DZ TPP TORÓW. Wdy TAE KIW) | dia GT m1. PT. waka maki! © taż NNS RZ” UA mamazennad 


nawcą zadań. Musi być rozumny, 
wrażliwy i aktywny. 

Iwona Wojciechowska zawsze na- 
leżała do aktywnych. W liceum dzia- 
łała w ZMS, na studiach — w SZSP. 
Kiedy rozpoczęła: pracę w szkole, 
„w której obecnie uczy, był trudny 
rok 1981. Niełatwo było dokonać 
wyboru; w szkole działały dwa 
związki zawodowe... zdecydowała nie 
wstępować do żadnego. Postanowiła 
dać x siebie więcej uczniom. Nie 
trzeba było je] namawiać na zajęcia 
pozalekcyjne, pracę wyrównawczą, 
prowadzenie drużyny zuchowej. Mi- 
mo Że jeszcze wtedy miała obowiąz- 
ki związane z nauką i własne,. ma- 
leńkie dziecko, i 


— Jeśli mam wychowywać, nie 


mogę bazować tylko na kontaktach - 


z dziećmi na lekcji — podkreśla. 


— Najlepiej je poznaję na zajęciach 


pozalekcyjnych na zbiórce, mam też 
możliwość większego oddziaływania. 
Zresztą, mnie praca z dziećmi daję 
zadowolenie i satyslakcję. Wybór za- 
wodu nauczycielskiego nie był przy- 
soja ale ziszczeniem moich ma- 
rzeń.., 


— Dlaczego wstąpiłam do partii? 
— powtarza moje pytanie, — Dla- 
tego, że odpowiada mi jej program, 
że widzę konkretne zmiany i że czu- 
Ję potrzebę działania, nie tak w 
ogóle w partii ale tu, w mojej szkole 


alizujemy program pracy ideowe- 
-wychowawczej szkoły, program bo- 
gaty, mimo probiemów, jakie powo- 
duje dwuzmianowość. Uczniowie u- 
dzielają się w licznych kołach za- 
interesowań, sekcjach sportowych, 
organizacjach: harcerskiej i samo- 
rządzie szkolnym. Przeciętną ocena 
w naszej szkole osiągnęła poziom 
czwórki; wszyscy absolwenci „zdają 
pozytywnie egzaminy i dostają siĘ 
do szkół średnich. Na dobrą opinię 
złożyły się lata pracy, także tej in- 
dywidualnej każdego nauczyciela, na 
lekcji. 

Wstępując do partii znalazłam się 
w POP, w gronie osób, które mnie, 
nauczycielce — jak to się mówi 
-- młodej, obecnie z kilkuletnim 
stażem i doświadczeniem, wiele po- 
mogły. Można się wiele nauczyć, po- 
dejmując wspólne działania, poprze- 
dzone dyskusją, a zakończone usta- 
leniami, które wszystkich nas zobo- 
wiązują. Mam odczucie, że nasza 
POP funkcjonuje dobrze. Jest w 
środowisku, mobilizuje do solidnej. 
odpowiedzialgej pracy, sama dając 
tego przykład. To naturalne, bo pod- 
stawowa organizacja partyjna po 
wiwa być wzorem, a wzorem mo”n8 
być tylko wtody, jak się coś robi, 
jak sie działa. 
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Uimacnianie roli samorządu załóg 


WIESŁAW ŻÓŁTKOWSKI 


załogi. 


Licząc ed daty ak jzą dzia- 
łalności przez poszczególne samorzą- 
dy załóg de chwili obecnej połowa 
oto aoąkodyń Już drugi raz wy- 


organy | 
Wybory do organów samorządu 
załogi wyłoniły kadrę nowych dzia- 
łaczy. Okazuje się, że mime meżli- 
wości połnienia funkcji przez dwie 


. Dlaczego tak się dzie- 
e? 
Rezygnujący z powtórnego kandy- 
dowania wskazują na kilka przy- 
czyn. Występuje zniechęcenie trud- 
nościami, jakie muszą pokonywać 
rady pracownicze, aby realizować 
ustawowe uprawnienia 1 obowiązki. 
Często ludzie wybrani do organów 
samorządu nie mieli wcześniej wy- 
obrażenia o charakterze tej pracy. 
Spodziewali się, że będą mogli wy- 
wierać wpływ na przedsiębiorstwo 
poprzez sam fakt bycia w radzie 
pracowniczej, a później nie potrafili 
sprostać ogromowi problemów zwią- 
zanych z zarządzaniem. 

Obecnie w radach  pracowni- 
czych działa ponad 130 tys. osób. Po- 
łowa z nich, to członkowie wybrani 
w ostatnim roku na drugą kadencję. 
Skład nowo wybranych rad prak- 
tycznie nie różni się od poprzednich. 
W dalszym ciągu w radach pracow- 
niczych dominują robotnicy. 

W organach samorządu przybywa 
ciągle członków związków zawodo- 
wych, co spowodowało, że obecnie 
stanowią oni połowę ich składu. Wy- 
soki jest udział członków partii 
w radach pracowniczych; w poszcze- 
gólnych województwach wynosi 
średnio od 30 do 35 proc. składu rad. 
Wśród przewodniczących rad pra- 
cowniczych udział ten jest większy. 
i wynosi ponad 50 proc. 

Aktywność samorządu załóg jest 
uzależniona zawsze od sytuacji eko- 
nomicznej przedsiębiorstwa i stanu 
gospodarki, w której przedsiębiorst- 
wo to funkcjonuje. Organy samorzą- 
du będąc szeroką reprezentacją za- 
łogi nie są wolne od wpływu na- 
strojów  społeczno-politycznych, ja- 
kie panują w kolektywie pracowni- 
czym, w środowisku lokalnym, w 
całym kraju. Na działalność orga- 
nów samorządu, a szczególnie rady 
pracowniczej wpływa styl pracy dy- 
rekcji oraz stosunek do niej organu 
założycielskiego. 

Spójrzmy pod tym kątem na ak- 
tualną sytuację w samorządzie załóg. 
Sytuacja ekonomiczna wielu przed- 
wieże nie jest zadowalająca. 


odczuciu społecznym i według 


kryteriów efektywności ekonomicz- 
nej nie spełniają one w dostatecz- 
nym stopniu oczekiwań związanych 
z większą efektywnością gospodaro- 
wania. Dla organów samorządu bę- 


. Tow. Wiesław Żółtkowski jest 
kierow 


nikiem sektora w Wy” 
dziale Spoleczno-Zawodowym 
KC PZPR. 


Wybory organów samorządu załóg organizowane sq 
w przedsiębiorstwach według jednolitych zasad określo- 
nych ustawą. Ale już dyskusja towarzysząca wyborom 
"w poszczególnych przedsiębiorstwach jest różna w za- 
leżności od sytuacji ekonomicznej i nastrojów wśród 


organami 


dących równocześnie 

przedsiębiorstwa problem efektyw- 
ności gospodarowania i skutecznego 
motywowania załogi do wydajnej 
pracy jest sprawą nadrzędną. 

Samorząd stwarza załodze meżlii- 
wości, aby pe pierwsze: samemu do- 
skonalić funkcjonowanie zakładu 
pracy, a pe drugie: wywierać presję 
na kadrę kierowniczą w celu .podej- 
mowania przez nią działań proefek- 
tywnościowych i udzielać tym dzia- 
łaniom poparcia społecznego. 

Jak te możliwości wykorzystane 
są w praktyce? Wiele organów sa- 
morządu na koniec kadencji może 
pochwalić się aktywnością w sferze 
działalności ekonomicznej. Często 
rady pracownicze dokonywały prze- 
gjądów i weryfikacji stanowisk pra- 
cy, zajmowały się lepszym wykorzy- 
staniem czasu pracy, pilnowały re- 
alizacji programów  oószczędnoście- 
wych i antyinflacyjnych, działały na 
ko poprawy warunków pracy i 
h 


p. 

Dla przykładu w Hucie im. Lenina 
rada pracownicza zajęła się poprawą 
organizacji pracy i struktury zatrud- 
nienia w poszczególnych zakładach 
kombinatu. Wcześniej przeprowadzi- 
ła analizę strat nadzwyczajnych 
przekazując wnioski i uwagi dyrek 
cji kombinatu. Z inicjatywy rady 
pracowniczej został opracowany 
projekt zagospodarowania odpadów 
poprodukcyjnych. Wiele uwagi rada 
poświęca problemowi rozwoju kom- 
binatu i gospodarowaniu majątkiem 
produkeyjnym. W krakowskim Bu- 
dostalu-2 rada pracownicza zajęła 
się rozwojem ruchu racjonalizator- 
skiego i wynalazczego. 

Poprawą jakości produkowanych 
wyrobów zajmoway się rady pra- 
cownicze poznańskich przedsię- 
biorstw: Pollena-Lechia, Zakłady O- 
dzieżowe  „Polamex”, Huta Szkła 
w Antoninku, ZM „Pomet”, Poznań- 
ski Kombinat Budowlany. W każ- 
dym województwie można wskazać 
przedsiębiorstwa, w których samo» 
rządy załóg konkretnymi przed- 
sięwzięciami przyczyniają się do po- 
prawy gospodarowania. 

Z badań przeprowadzonych przez 
Centrum Badania Opinii Społecz- 
nych wynika, że w sferze gospodac- 
ezej największy wpływ rady pra- 
cownicze mają na następujące. spra- 
wy: podział dochodu przedziębiorst- 
wa na fundusze; astaleniezasad po- 
działu sysku na nagrody indywidu- 
alne dla pracowników; wypowiada- 
nie się © przynależności do zrzesze- 
nia; zbf$wanie maszyn i urządzeń; 
poprawa organizacji pracy. 

Trudności w decydowaniu przez 
rady pracownicze o sprawach przed- 
siębiorstwa przedstawiają wyniki 
innych interesujących badań prze- 
prowadzonych przez Oddział Kra- 
kowski Instytutu Organizacji, Za- 
rządzania i Ekonomiki Przemysłu 
Budowalnego. W badaniach tych 
starano się m.in. odpowiedzieć na 
pytanie, jaki był wpływ rad pracow= 
niczych na kształt uchwalonych pla- 
nów produkcyjnych. Według opinii 


działaczy przedsiębiorstw resortu 
budownictwa wpływ rad pracowni- 
czych na kształtowanie planu był 
„znaczny” | „odczuwalny” (opinie 60 
proc. respondentów). Tylko 1/4 re- 


spondentów oceniła, że wpływ ten 


jest słaby lub że go brak. 
Próbowano wyjaśniać na czym ten 


wpływ w praktyce polegał: czy na 


przygotowaniu własnych koncepcji 
niektórych składników planu — czy 
też tylko na wprowadzeniu popra- 


wek do projektu planu przygotowa-: 


nego przez dyrektora? Okazuje się, 

że wpływ. rad pracowniczych na 

kształt rocznego planu działalności 
wą ' 


polegał na wpro- 

u poprawek do projektu 

pom przedstawionego przez dyrek- 
zn 


Wydaje się, że w złożonych i zmie- 
niających się za prawno-fi- 
nansowych, w których działa przed- 
siębiorstwo, działaczom du 
trudno kompetentnie wypow 
się o planie rocznym. Potwierdza to 
fakt znacznie większego wpływu rad 
na decyzje w zakresie spraw mniej 
złożonych 1 bardziej zrozumiałych. 
Dla przykładu badane rady pracow- 
nicze aktywnie uczestniczyły w po- 
dziale zysku na fu cełowe. 


Mimo, że projekty podziału zysku 


opracowywali dyrektorzy, to jednak 
rady pracownicze forsowały w tej 
sprawie bądź swoje rozwiązania, 
bądź wymuszały wnoszenie popra- 
wek zgodnie s ich odczuciem in- 
teresu przedsiębiorstwa i załogi. 

Czy samorząd sprawdza się w mo- 
bilizowaniu załogi do pracy, w eli- 
minowaniu konfliktów społecznych, 
jednoczeniu kolektywu pracownicze- 


go wokół nadrzędnego celu, jakim - 


jest przedsiębiorstwo pracujące dia 
spełnienia potrzeb społecznych ? 
Można zaosberwować w tej sferze 
kilka ciekawych zjawisk, W części 
przedsiębiorstw rady pracownicze u- 
chwaliły regulaminy dyscyplinujące 
pracę załogi. ano zasady 
podziału nagród i premii preferujące 
rzetelną i wydajną pracę. 
Przykładowo radykalne rozwiąza- 
ma w tym zakresie uchwalono w 
Kopalniach i Zakładach  Prze- 
twórstwa Siarki „Siarkopol”. Wiążą 
one ściśle wysokość wynagrodzenia 
z wydajnością pracy zespołowej i in- 
dywidualnej. W efekcie tego rośnie 
wydajność pracy i zwiększają się 
wypłaty z funduszu motywacyjnego. 
Podejmuje się próby eliminowania 
absencji w pracy. Zaostrzone kry- 
teria oceny pracy zawierają nowe 


systemy motywacyjne przyjęte już 


w ponad 3 tysiącach  przedsię- 
biorstw. Działania te wymagają 
uzgadniania interesów różnych grup, 
wspólnego dochodzenia do rozwią- 
zań najbardziej korzystnych dla 
przedsiębiorstwa jako całości. 

Domeną organizacji partyjnych 
jest prowadzenie działalności poli- 
tycznej polegającej na uzgadnianiu 
interesów różnych grup społecznych, 
na kojarzeniu tego co partykularne 
z celami ogólnospołecznymi. 


i załogi: 
partyjnej, samorządowej, związkowej, 
erganizacji młodzieżowej, innych er- 
ganizacj społecznych tworzy sylu- 
ację, w której łatwiej dochodzą do 
głosu nastroje różnego rodzaju nie- 
zadowolenia społecznego, ale też 


skuteczniej są rozwiązywane bezpo- 


średnio na szczeblu przedsiębiorst- 
wa. To przeciwdziała nagromadzeniu 
sprzeczności | pojawiających się na 
ich tle nactrojów niezadowolenia, 


ł A 


które grożą wywołaniem konfliktu 
społecznego. 

Tylko kilkadziesiąt sporów z 
udziałem organów samorządu, dy- 
rektorów, zawodowych 1 
organów założycielskich zostało 
skierowanych do rozwiązania w dro- 
dze sądowej. Rozstrzyganie sporów 


różnice interesów i dążeń, powstą- 
łące napięcia społeczne mogły ujaw- 
mać się w przedsiębiorstwie i tam 
też rozstrzygać się poprzez poszuki- . 
wanie rozwiązań kompromisowych, 
W roli instytucji dążących: do roxż 
ładowywania 


sprawdzają się ray pero. 
tylnej, pracowricze i 
zacje związkowe. 


Współdziałanie rady pracowniczej 
z dyrektorem, zawoOdo- 
wym, organizacją partyjną, jest te 
matem często . 


rządzie załogi W interesie przedsię» 
biorstwa leży ułożenie dobrej współ. 
pracy między różnymi - reprezentae 
cjami tej samej załogi. Na problem 
funkcjonowania biorstwa i 
reprezentacji interesów załogi po+ 
szczególne jej organizacje patrzą 
czasem jednostronnie. - 


łecznege punktu 

Doświadczenie dwu kadencji sa- 
morządu załogi pozwala na wskaza- 
nie podstawowych cech układu spo- 


łecznego przedsiębiorstwa nastawice 


nego na współdziałanie. We wszyst- 
kich tych przedsiębiorstwach part- 
nerzy wzajemnie uznają swoje pra- 
wa do reprezentowania załogi. 

Drugą cechą charakteryzującą do- 
bre współdziałanie partnerów w 
przedsiębiorstwie jest poszanowanie 


e ACRE? prawa przez wszyst« 
ch. 


Kolejną prawidłowością w dobrym 
współdziałaniu partnerów w przed- 
siębiorstwie jest rozsądek działaczy, 
którzy godzą interesy załogi IŁ za 
daniami przedsiębiorstwa oraz po- 
trafią obok racji społecznych uzna- 
wać też dowody specjalistów. Posta- 
wy takie kształtują się w praktyce 
społecznej. Służy im edukacja i sa- 
mokształcenie aktywu zakładowego. 
Ale zależą one także od stylu dzia. 
łania dyrektora i kadry kierowniczej 
przedsiębiorstwa. 

Doświadczenia dwu kadencji dzia- 
łania organów samorządu  załogł, 
wypracowanie zasady współpracy z 
partnerami, każą przypuszczać, że 
w perspektywie najbliższych lat 
sprawdzi się ten układ instytucji 
społecznych. 

Można mieć nadzieję, że stabili= 
zacja nastrojów społecznych, kone 
sekwentna realizacja zasad reformy 
gospodarczej, pozwoli na skupianie 
się aktywu samorządowego na tym, 
oo w przedsiębiorstwie najważniej- 
sze. Wzmocni w samorządzie załóg 
tendencje do śmielszego podejmowae 
nia działań zwiększających efektyw= 
ność gospodarowania. 

Spełnienie tego celu jest w dużym 
stopniu załeżne od inspiratorskich 
działań zakładowych organizacji 
partyjnych. 
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JAN WITKOWSKI 


pewniających wacost globalnej | to- 
proaśccji 


groduśctów rolnych przechodziły w 
eintonych latach: szereg zasadni- 
czych zmian i przeobrażeń. Najczę- 
óciej jednak miały one charakter 
handlowy stąd też | niewielkie przy- 
nosiły efekty, aenczególnie produkcy j- 
ne. Uchwała wspólnego pienum KC 
PZPR i NK ZSL kładzie nacisk na 
obustronne produkcyjne powiązania 
pomiędzy producentem, a jednostką 
kontrakbtacyjną. 

Jest to zasadnicza zmiana charak- 
teru tej działalmości o wielokierun- 
kowych implikacjach. Tak więc kon- 
traktacja jest podstawową formą 
orgnaizacji produkcji rołniczej, któ- 
ra obok funkcji planiatyomej, wiąże 
gospodarkę indywidualną x syste- 
mom socjalistycznej gospodarki pla- 
mowoej, oddziałuje na inienayfikację 


produkcji oraz wpływa na podnosze- | 


mśe poziomu agrotcchniki. 

" Nie ulega wątpliwości, że obecnie 
kontraktacja jest *%0 podstawowa 
fonmma owanizacji produkcji, której 
rozwiązania i zaaady działania mają 
zasadniczy wpływ na realizację za- 
łożonych celów. Uprawnione do za- 
wierania umów jednostki uzyskały 


również. uprawnienia do ustalania 


wacunków kontraktacji i wzorów 
agmnów w uzgodnieniu ze społeczno- 
«zawodowymi organizacjami rolni- 
ków. Przyjęto także zasadę możli 
wości wyboru przez rolnika jedno- 
stki kontraktującej. Wynika stąd, że 
nowe formy kontraktacji dosiosowa- 
ne zostaną do warunków reformy 
gospodarczej i jej podstawowych za- 
sad, tj. samodzielności, samolinanao- 
wania i sunorządności. 

W stosunku do ogólmej wartości skupu 
ny kraju, wartość skupu, TEaIiZOWAGENO 
„aja Gg .3Ch' z gospodarstw lndyw:i- 

ych, wynioała w 1904 roku: 426 


proc., natomiast w odniesieniu do całej 
k! 3048 proc, Wad danych za 


proc rzepaku, 
„10 proc. owoców i warzyw. 
43 proc. złomu | około 1$ proc. nieme- 
talloznych surowców wtórnych. 


Dane te wskazują, że gminne spól- 
Qzietnie są jednym sz głównych or- 


ganirałorów systemu produkcyjuaej NE 
komsumpcyjnej obsługi wsi i rolnic- 


twa. Wynika te również z rozległych 
powiązań spóldzicini z rolnictwem. 
które dają poważne możliwości od- 
działywania na charakter i przebieg 
aachodzących w nim procesów spo- 
tecano-gospodarczych, a także z na- 
duralnych cech spółdzielczości samo- 
'pomocowej, które decydują 0 cha- 
cakterze i sile tej onganizacji oraz 
związków ze środowiskiem, w któ- 
rym działają. Gminne Spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska” mają z pun- 
ktu widzenia obsługi rolnictwa opty- 
malne rozmieszczenie przestrzenne, 


Uchwała wspólnego plenarnego posiedzenia KC 
PZPR i NK ZSL w sprawie rozwoju rolnictwa i osiągania 
samowystarczalności żywnościowej w kraju oraz uchwa- 
lony przez Sejm program rozwoju rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej do 1990 roku wytyczają główne kierun- 
„ki działania w tym podstawowym dziale gospodarki na- 
rodowej. Uchwały te określają kompleks działań, któ- 
rych wykonanie warunkuje realizację założonych celów. 


- Iqodnie z 


tolnczej oraz 


Prze. W Ue SA m NĄ” RY 


dysponują odpowiednią bazą mate- 
riałowo-technńiczną i kadrą pracow- 
ników. Okoliczności te decydują 
© tym, że koszty prowadzenia kon- 
trafotacji 1 skupu przez GS są w. 
ogólnym rachunku społecznych kosz- 
tów tej działalności najniższe. 
Organizacyjne usytuowanie i za- 
sięg spółdzielczości samapomocowej 
w kontraktacji i skupie produktów 
rolnych przybiera różne formy i jest 
dostosowany do obowiązujących 
norm prawnych. W odniesieniu do 
podstawowych produktów rolnych 
ma to charakter zleceń.  Po- 
szczególne przedsiębiorstwa państ- 
wowe zlecają prowadzenie kontrak- 
tacji i skupu. Dotyczy to zwłaszcza 
takich produktów jak zboża i rzepak 
oraz . zwierzęta rzeżne. Natomiast 
konbraktacja i skup ziefłłniaków ja- 
dalnych, płodów ogrodniczych, pro- 
duktów z pasiek, roślin strączkowych 
pastewnych, jęcamienia i mieszani 
zbożowej, maku, gorczycy i fasoli, 
końi rzeźnych i królików na eksport 
jest prowadzona staraniem i na 
własne ryzyko gminnych spółdzielni. 
7. powyższego wynika, że zarówne 

potencjał  techniozno-organizacy jny 
jak również możliwości oddziaływa- 
nia spółdzielczości samopomocowej 
powinny być w. pelni | efektywnie 
wykorzystywane dla rozwoju  kon- 
traktacji produktów relnych. | o ile 
dzieje się tak w tzw. kontraktacji 
własnej to nie zawsze tak jest 
w kontraktacji prowadzonej na zle- 


cenie przedsiębiorstw przemysłu 
apożyw czego. | 
Najbardziej ustabilizowane wa- 


runki współpracy utrwaliły się po- 
między spdłdzielnią i przadsiębior- 
stwami przemysłu zbożowo-młynar= 


skiego „PZZ”, na rzecz których pro- 
wądzą kontraktacje i skup zbóż. Na- 
tomiast największe trudności wystę” 
pują we współpracy z przedsiębior- 
stwami przemysłu mięsnego i tłusz- 
czowcgo. Wyrazem tego jest całko- 
wite przejęcie przez przemysł tłusz- 
czowy kontraktacji rzepaku w go- 
spodarstwach indywidualnych oraz 
częściowe przejęcie przez przemysł 
mięsny kontraktacji zwierząt rzeź- 
nych. Instrumentalne traktowanie 
przez te przemysły gminnych spół- 
dzialni prowadzi do niepokojących 
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zjawisk wynikających z prowadzenia 


tej działainości chaoiyeznie i doraź- 


nie oraz wzrosini społecznych kosz- 
tów. Wynikiem tego są zmniejazone 
w GS wpływy w postaci marź, które 
mogłyby być przeznaczane na me- 
dernizację bazy skupu, jak również 
kiikałwrotny wzrost kosztów prowa- 
dzenia kontraktacji przez przemysł 
w porównaniu z kosztami w GI. 

Badania Najwyższej Izby Kontroli 
na torenie woj. płockicgo w bieżą- 
cym roku wykazały, że koszt zakon- 
traktowania jednej sztuki zwierzęcia 
rzeźncgo przez przemysł mięsny jest 
5-krotnie wyższy od kosztu ponoszo- 
nege przez GS. Należy przy tym 
podkreślić, że wyniki w kontraktacji 
zwierząt rzeżnych, paowądzonej bez- 
pośrednio przez przemysł mięsny, 
w porównaniu z wynikami uzyski- 
wanymi przez GS nie wykazują 
istotnych różnic. Natomiast w kon- 
traktacji rzepaku służba surowcowa 
przemysłu tłuszczowego popełnia ta- 
kie same błędy, jakie poprzednio za- 
rzucamo GS. 


Stąd też nasz aktyw party jno-go- 


sepodarczy wskazuje na konieczność 


nowelizacji zarządzenia ministra 
rolnictwa t gospodarki żywnościo- 
wej nr 2, z I marca 1983 r, w kie- 
runicu wyrażnego określenia miejsca 
i coli poszczególnych jednostek or- 
ganizącyjnych w kontraktacji pro- 
duktów «<olnych. Działacze PZPR 
i ZSL uważają, że niezbędne są przy 
tym partnerskie warunki współpra- 
cy zainteresowanych stron, aby za- 
pewnić stabilność i efektywność 
prowadzonej działalności. | 

Przy udziale aktywu party jnego 
I samorządu poszczególne jednostki 
opracowały i wdrożyły już nowe 


>óbią 
RSD 


wzory umów komtraktacyjnych, e- 
kreślające wzajemne obowiązki | 
uprawnienia stron. Na tym tle wy- 
daje się oelowe odniesienie się do 
tego, w jakim stopniu umowy te 
spełniają okwreślony w Uchwale XI 
Plenum KC PZPR i NK ZSL wymóg 
obustronnych powiązań produkcyj- 
nych. Analizując ich treść można 
stwierdzić, że zakres ten jest jeszcze 
stosunkowo skromny i niepełny, 
stąd też i powiązania produkcyjne 
oraz związki integracyjne nie są 
w należytym stopniu wykształcone. 
Typowym przykładem najlepszych z 
tego punktu widzenia rozwiązań jest 
umowa  kontraktacyjna zawierana 
przez GS na dostawę ziemniaków 
jadalnych późnych. i 
Realizacja tej umowy przynosi już 
od dwóch lat wymierne rezultaty 
w postaci wyraźnej poprawy jakości 
ziamniaków oraz pełnego żaopatrze- 
nia rynku wewnętrznego w sposób 
spókojny i beakonfiiktowy. Przeja- 
wią się to w systematycznym wzro- 


"ście w ogólnym skupie odmian pre- 


ferowanych, o wysokich walorach 
tulinarnych i smakowych, oraz po- 
rządkowaniu zagadnień  produkcyj- 
nych. Podjęte działania mmierzają do 


„organizowania w rejonach. działania 


GS baz produkcyjnych ziemniaków 
jadalnych, w których kontraktowane 
będą najlepsze odmiany u wybra- 
nych producentów.  Producenlom 
tym zapewniony zostanie pełny in- 
struktaż agrotechniczny od momentu 
sprzedaży sadzeniaków do zorgani- 
zowanią skupu. 


Niektóre elementy produkcyjnej 
kontraktacji wynikają także z opra- 
cowanych przez przedsiębiorstwa 
przemysłu zbożowo-młynarskiego u- 
mów na dostawę zbóż konsumpcyj- 
nych oraz przez przedsiębiorstwa 
przemysłu tłuszczowego umów na 
dostawę rzepaku. W tym wypadku 
należy odnotować duże zaangażowa- 


nie i poważny wkład aktywu par-- 


tyjno-gospodarczego. Realizując po- 
stulaty zgłaszane na zebraniach 
wiejskich POP i kół ZSL w odnie- 
sieniu do zbóż zerwano z kontrak- 
tacją z określonej powierzchni, a 
umowy zawierane są na określoną 
ilość i gabunek zboża, z możliwością 
przekroczenia dostawy o 30 proc. 
w stosunku do eklarowanej tio- 
ści, zaś w przypadku rzepaku zasto- 


.sowano doradztwo agrotechniczne I 


powiązano dostawę tego produktu 
z możliwością aprzedaży śruty rze- 
pakowej. 

Istótnym czynnikiem podnoszącym 
rangę i znaczenie kontraktacji jest 
wyraźna różnica ocen skupu w sie- 


sunku do dostaw niekontrakiowa- > 


nych, Rozszerza się kontraktacje 
pszenic  wysokojakościowych ora 
kompleksowa technologia uprawy 
zbóż. Niemniej celowe byłoby, podob- 
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Załoga Fabryki Maszyn Rolniczych „Kraj” w Kutnie znana jest z licznych własnych konstrukcji i nowatorskich Ł02- 
wiązań stosowanych w produkowanych tu maszynach. M.in. wyprodukowano tu licencyjny siewnik pneumatyczny 
„Aeromat-2”, zbudowany w calości z części it materiałów krajowych, 


Fot. A Marczak 


"nie - formalne 


nie jak przy ziemniakach, sapew- 
nienie producentom na korzystnych 
warunkach w kontraktacji zbóż za- 
Wupu środków ochreny roślin prze- 
eiwko chorobom grzybowym. 

O lle w produkcji roślinnej w 
większym kb mniejszym zakresie 
wprowadzono system obustronnych 
produkcyjnych powiązań, to w kon- 
traktacji trzody chlewnej i bydła 
rzeźnego odpowiednie zrzeszenie jak 
do tej pory nic konkretnego nie 
uczyniło. W dalszym ciągu obowią- 
aują umowy kontraktacyjne. mające 
charakter handlowy, a wprowadzone 
uregulowania mają bardziej znacze- 
niż merytoryczne. 
Opracowany przez CZS , moc 
Chłopska”, i złożony w odpowiednich 


. jednostkach, wzór umowy kontrak-- 
„lacyjnej na dostawę zwierząt rzeź- 


nych w dalszym ciągu pozostaje pro- 


Potrzebna większa 


_ pomoc fachowców - 


Caęsto, na różnych zebraniach ©r- 


g£anizowanych przez partię i samo- . 


rząd, mówi się, że dla wpowszech- 


"niania produkcyjnych 1 integracyj- 
nych zwiąaków GS „SCh” z produ-, 


oentami niezbędne jest zorganizowa- 
nie służby kontraktacyjnej o dużej 
wiedzy fachowej i specjalistycznym 
przygotowaniu. Są 
słuszne. Proces ten został zapocząt- 
kowany i będzie w miarę posiada- 
nych środków kontynuowany. Obe- 
enie w GS kontraktację prowadzi 


5 tysięcy etatowych pracowników . 


oraz popad 19,5 tys. wiejskich przed- 
stawicieli powołanych przez zarządy 


apółdzielni. | 
w celu wniesnia odpowiedsóch wa- 
Ów  warastającej podaży pro- 
duktów GS zorganizowały sieć punktów 
skupu 1 magazynów, wyposażonych 


pu surowców włiówianniczych i skÓrza- 
punktów skupu surowców 


wtóm ych. 

Dzięki dobrej współpracy z in- 
stancjami partyjnymi i administra- 
cją sieć punktów akupu i magazy- 
nów została dostosowana do towa- 
rowości obsługiwanych rejonów, tak 
że przeciętny promień dostawy 
podstawowych produktów rolnych 
nie przekracza 5—7 km. Pod wzgłę- 
dem wyposażenia technicznego, a 
tym samym sprawności działania, 
sytuacja w punktach skupu poszcze- 
gólnych branż jest zróżnicowana. 


Inwestycje konieczne 


W trakcie realizacji jest program 
modernizacji i mechanizacji tych 
obiektów, w których instalowane są 
linie technologiczne, jakościowo od- 
mienne od dotychczasowych, ponie- 
waż są one przystosowane do odbioru 
dostarczonego przez rolników zboża 
hrzem. Na ten cel GS w 1984 roku 
wydały ponad 05 mld zł, a w roku 
b zakładane wydatki wynio- 
są około 1 mid zł. Natomiast rea- 
lizacja programu budowy nowych 


magazynów zbożowych do 1990 roku, 


wobec poziomu cen z 1984 roku, po- 
ciągnie konieczność wydatkowania 
ponad 14 mld zł. Pezedsięwzięcie to 
jest jednak niezbędne, gdyż w spo- 
sób wyraźny poprawi sprawność 
obsługi producentów | umożliwi 
pełne zagospodarowanie wzrastają- 
cej podaży ziarna. 

Spółdzielnie porządkują także sieć 
punktów skupu zwierząt rzeźnych, 
doprowadzając je do obowiązujących 
wymogów regulaminowych. Gdzie- 
niegdzie zachodzi potrzeba budowy 
nowych okiektów, jednak w obe- 
cnych warunkach ze względu na 
działania przemysłu mięsnego nie 
rokujące stabilizacji, zamierzenia ta- 
kie nie są podejmowane, 

Niezaieżnie od stacjonarnej foamy 
skupu kontymiowany jest, w odnie- 
sieniu do zbóż | zwierząt rzeźny: 
skup bezpośrednio z gospod 
rolnych. W miarę pozyskiwania środ- 
ków transportu i wag obwoźnych, 


produktów _ rolnych, 


to postulaty 


potrzebnych do odbioww zwierząt, ta 
korzystna dla rolników forma skupu 
będzie rozwijana. z. 
Kierunek. — przetwórstwo 


'Skupowana przez GS od produ- 


„centów masa towarowa jest w części 


na miejscu przetwarzana, a gotowe 


produkty kierowane są, poprzez sieć 


aklepów detalicznych, na zaopatrze- 
nie miejscowej ludności. | 


w spółdzielczości samopomocowej 
dasżała 863 różnego rodzaju zakładów 
przetwórczych, za jąc ł e 


proc.; mięsa i pczetworów 


stanowi 9,2 
mąki ca- 12 proc. 


mięsnych 18,7 proc; 


ogólnej produkcji w kraju. Oprócz tego 


zostały zorganizowane ubojnie królkkow 
1 konś I to mięso jest wysyłane na eks- 
port. Znaczną produkcję osiągają także 
mi eszaśmie Posniędzy 

istnieją w  spól- 
. Stąd też rozwój 
alokacji po- 


skupu. a produkcyjn 
daielniach ścisłe związ 
kontraktacji ( skupu oraz 


ólnych produktów wwuwykują dal- 


GZODEĘE , 
eay rozwój przetwógstwa. 

Problemy  kontrakiącji i skupu 
jako bardzo 
ważne w realiżacji założonych celów, 
nie mogą pozostać wyłącznie sprawą 
jędnostek kontraktacyjnych. Rów- 
nież ważne do spełnienia zadania 
maają tu erganizacje społecano-peli- 
tycane. Powinny.enc w szerszym sił 

czas stopniu wykorzystywać 


swoje uprawnienia de porządkowa-. 


nła tego odcinka dzialania, wpływać 
ma prawidłową na danym terenie ec- 
ganizację pracy oraz doskonalenie 
współpracy pemiędzy  jednestkami 
gespodarczymi Tylke skoordynowa- 
me działania wszystkich zalntereso- 


wanych stren, wzajemnie się Uzu-, 


pelniające, pozwołą ma pełną rcali- 


zację Uchwaly XI Plenum KC PZPR 


i NK ZSL. 


Samorząd decyduje 


Spółdzielczość „Samopomoc 
Chłopska” zrzesza 1850 gminnych 
apóldzielni, 49 spółdzielni transportu 


wiejskiego, 40 wojewódzkich związ-. 


ków i Osgólnokrajową Spółdzielnię 
Turystyczną „Gromada”. Spółdziel- 
nie te zrzeszają 3.850 tys. człon- 
ków. 

Obradujący w czerwcu 1984 r. 
X Kongres Spółdzielczości „Samopo- 
mec Chłopska” w podjętej uchwale 
programowej określił najważniejsze 
zadania spółdzielni i związków w 
usprawnianiu pracy spółdzielni, po- 
prawy obsługi ludności i rozwoju na 
lata 1984—1988. | 

Uwzględniając szerokie możliwości 
działania samorządu, stworzone u- 
sliawą „Prawo spółdzielcze” i statu- 
tami Kongres wezwał wszystkich 
członków i działaczy samorządu Uo 
zaangażowanego działania, w trosce 
o dobrą pracę spółdzielni. Kongres 
potwierdził, że działalność apołecz- 
no-wychowawcza jest nierozłączną 


częścią pracy każdej  apółdzielni. 


Kongres zwrócił się też do wszystkich 
działaczy. samorządu © zaangażowa- 
nie się w jej rozwój, zobowiązując 
spółdzielnie w szczególności do roz- 
woju podstawowej bazy materialnej 
tej dziąłalności, z założeniem, „że 
gminne spółdzielnie powinny do 
1988 r. zorganizować co najmniej po 
jednym ośrodku nowoczesnej gospo- 
dyni i po jednym klubie rolnika — 
z szerokim programem kulturalno- 
-oświatowym. 
* Obecnie wkraczamy w kampanię 
walnych zebrań członków spółdziel- 
ni, które na przełomie 1985/1986 
roku organizowane będą w calej na- 
szej organizacji. Są one dzisiaj nie 
tylko organem statutowym ale i 
ustawowym, 
fommą utrzymania więzi z członkami 
i ich udziału w zarządzaniu spół- 
dzielnią. 

Podjęte szostały- już dzialania w 
celu prawidłowego przygotowania 
zebrań 


by mogłe ene spełniać włia-. 


ściwą relę w umacnianiu więzi z 
członkami i podnoszeniu ich aktyw- 
ności w realizacji zadań. Sprawa 
jest niezmiernie ważna, Oczekujemy 
że w dobrze pojętym interesie wsi 
wybory do | u „GS” będą 
przedmiotem wnikliwej uwagi i po- 
mocy wszystkich instancji gminnych 
i wiejsko-gminnych PZPR. 


dalałażnością 


będącym podstawową. 


Skąd się biorą 


Dokończenie ze str. 13 


„Przebywając ostatnio w waje- 
wództwie kaliskaśm wstąpiłam do 
Szkoły Podstawowej nr 5 im. Miesz- 
ka I w Ostrowie Wielkapolskim. 
Wiedziałam, że w szkole tej 'upax- 
tyjnienie nauczycieli przekracz» 46 


procent, że w okresie ubiegłego i 


bieżącego roku szkolnego przyjęto 
w poczet kandydatów pięciu mło- 
dych nauczycieli. Barbara Spliak, 
I sekretarz POP nie kryła przede 
mną e 27 


żadnych tajemnic 
„osiąganych rezultatów. 


— Nauczyciele, bez wagiędu 
poglądy krytycznie patrzą na calą 


POP, na to, to w niej jest i co- 


robi. Już sam ten fakt powoduje, że 
nie może być w szkole sprawy, do 
której nie włączyłaby się POP, nie 
mówiąc e naszych inicjatywach, 
które wapólnie realizujemy. Po pro- 
stu organizacja partyjna musi być 
ODA gronem pędagogicznym, re- 
alnie 1 czynnie podchodzić do pro- 
blemów, jakie ma każda szkoła. Nie 
może pracować sama ze sobą | nad 
samą sobą. Na 

— Jest apowo nowych sekretarzy 
szkolnych POP, nie wazyscy jeszcze 
umieją wyjść do całego grona pe- 
dagogicznego — mówi Grażyna Ka- 
zimierczak, dyrektor szkoły: — Je- 
stem I sekretarzem Komitetu Śro- 


dowiskowego Nauczycieli, wiem jak 


niekiedy „szkolne” błędy są popeł- 
niane. Wiadomo przecież, że zebrań 
POP nie wolno robić w tajemnicy, 
nie onganizuje się ich w przezwie 


„ w ich reglizacji, to 


N 
. 


przy śniadaniu, w tęmatyce zebrań - 


powinny dominować problerny - szico- 
ły i aktywne podejście POR de ich. 
rozwiązania. Ważne są także inicja- 
tywy organizacji, na tyle potrzebne 
szkole i dobrze zorganizowane, aby 
w ich realizacji wzięli udział wszy- 
scy nauczyciełe. To umacnia więź 
profesjonalną między ludźmi, nawet 
jeśli ci ludzie mają nieco inne po- 
glądy polityczne. 

— Jak pracuje się z młodymi na- 
uczycielami? — pytam. 

-— Podobnie — odpowiada Barba- 
ra Spiżak: — jak z innymi. Nie wy- 
odrębniamy ich jako oddzielnej gru- 
py. W sytuacji kiedy prawie tak 
samo liczna jest grupa młodych jak 


„starych” i tek istnieje pewien kon-- 


flikt, podyktowany przede wszyst- 
kim innym zasobem doświadczeń. 
Młodzi pracują tyle samo, taką samą 
liczbę godzin lekcyjnych, jak i po- 


zalekcyjnych, często sami się ucząc, 


studiując. Odrębne ich traktowanie 


niezaangażowani? 


dotycay tylko | wyłącznie. pomocy 
a naszej strony, pomocy przedmio- 
towej ! metodycznej. Młodzi nauczy- 
clele biorą udział we wszystkich 
pracach szkoły, jakie są bieżąco pro- 


„. wadzone. Biorą także udział w rę- 


alizacji inicjatyw nasacj POP. 

— O właśnie — wtrąca Grażyna 
Kazimierczak. — Inicjatywy. Reali- 
zuje je całe grono, także młodzi na- 
uczyciele. Wtedy. .- nie. tak trudno 
e refleksję; skoro inicjatywy POP 
uważam za słuszne, biorę udział 
£ o mam 
w tej POP nie być? Takie pierwsze 


motywacje mieli ©e« młodzi nauczy- 


ciele, którzy wstąpili do partii. 
— Ozy wszyscy. nauczycicie, htó- 


— Było bkh' prawie dwudziestu — 
— mówi Graż Kazimierczak | 
— Nie sprawdził się jeden nauczy- 
ciel. Nie dał sobie rady, mimo po- 
mocy. Na prośbę I sekretarza POP 
przedłużyłam umowę o pracę o trzy. 
miesiące, k« ka Spiżak objęła 
nad nin opiekę przedmiotową ale, 
niestety, niczego to nie mniehiło. | 
" — Liczyłam na to, że się zmked, 
popracuje nad secbą. Sam zreszią 
o pomoc prosił. Ale wiarótce okazało 

ę, że z pomocy nie chce skorzystać, 


al 
- Sądził, że wystarczy załatwić przed- 


łużenie umowy © pracę. Pozostali 
młodzi nauczyciele pracują, „waszii” 
w grono pedagogice. 
Dowiadywałam się o losy człowie-- 
ka, który chciał być nauczycielem. 
Z profesji pedagoga w ogóle zrezyg- 
nował. Może dobrze, może znajdzie 
więcej zadowojenia w inpym zaweo- 
dzie. Zastanawia manie natomiast, co 
się dzieje z tymi miodymi nauczy- 
cielami, którzy po niendanym starcie 
w jednej szkole idą do imnej, gdzie. 
uczniów jest mmiej, a nauczycieli 
brakuje aż tylu, że przyjmie się do 
pracy miemal każdego. Trudno by-. 
łoby spodziewać się, Że do pracy 
w nasiępnej placówce eświatowej 
podcjdą z pełnym zaangażowaniem, 
wiarą 1 madzieją. Raczej „ustawią 
się” tak, aby dać z siebie jak naj- 
mniej, a jak najwięcej zyskać (za- 
robić). 1 wyśluczone, aby podejmeo- 
wali się czegoć za danmmo, próbowali 
społecznie działać, bo po 00? Prze-- 
cież i tak nie wyjdzie. Może z grona. 
ich. właśnie. | ś 


- WANDA ERBETOWSKA 


- 


Instytucja usługowa 
ale nie usłużna 


Dokończenie ze str. 11 


wodów . Narodowego -Spisu  Po- 
wszechnego. Z tego komputerowego 
banku danych  lozować. 

próby do naszych sondaży, 


będziemy 


Wiarygodność naszych badań to nie 


tylko jednak 
technik badawczych, reprezentatyw- 
nych prób. Zniekształcenia są możli- 
we na każdym etapie, począwszy od 
koncepcji i poprawności założenia 
badawczego, spogobu formułowania 
pytań, z jakimi się zwracamy do lu- 
dzi, po błędy informatyków i ten- 
dencyjną - interpretację wyników. 
Starania o zminimalizowanie tego 


kwestia .rozmaitości 


typu zniekształceń = nią wezysty | 


badacze. 

Wszystko to waży na 
| — co za tym idzie — pra 
waka gapę rodzi niebezpieczeń- 
stwo e uchwycenia nierzęy 
telności wobec polityki, Piszę o ba 
dlatego, że badaniom ankietowym - 
towarzyszy pewna euforia — jak 
każdej modzie. Powstają coraz to 
nowe mimo braku kadr so0- 
cjologicznych i kosztowności tych 
przedeięwzięć. Ale to już odrębny 
temat, na inną okazję. 


STANISŁAW KWIATKOWSKI | 


| a SE ZYCIE PARTII JĄC 


a 


Olimpiada Wiedzy o Partii, jej cele i założenia, o 
których pisaliśmy, spotyka się z zainteresowaniem na- 

- szych Czytelników. Wyrazem tego są listy napływające 
- do redakcji. Autorzy tych listów, z których najciekawsze 
będziemy publikować, proszą o zamieszczenie na ła- 
- mach naszego pisma cegulaminu olimpiady. Spełnia- 
| jąc te życzenia, zamieszczamy poniżej tekst regulaminu 
olimpiady, opracowany przez jej organizatorów w Lub- 
linie. | 


| Publikujemy również list z Grudziądza, „gdzie — nie 
' wiedząc o lubelskiej inicjatywie — podobną olimpiadę 


organizuje się drugi rok. 


4 


UCZESTNICY 


W ołimpiadzie biorą udział uczniowie 
liceów ogólnokształcących z klas I-IV. 


ETAPY ORGANIZACYJNE 


j Olimpiada odbywa się od listopada bie- 
żącego roku do lutego roku następnego. 


t etap — eliminacje klasowe, poprze. 
dzone zapoznaniem młodzieży z podsta- 
wowymi dokumentami programowymi 
PZPR (listopad — grudzień) 

II etap — eliminacje na szczeblu szkoły 
(finał szkolny przewidywany jest w rocz- 
micę zjednoczenia ruchu robotniczego) 

NSI etap — finał wojewódzki oraz spot- 
kanie laureatów olimpiady z kierownie- 
twem KW PZPR. 


PYTANIA 


Na i etapie odbędą się tylko eliminacje 
pieemne, a na etapie I i SII oliminacje 
ustaeę 1 płsemane, Klimiaacje obejmują 
Pytania szczegółowe i probiamowe. 

gury dysponuje skalą eocen od 0—8 
gkt. 


NAGRODY 
Dta svwycięsców przewidywane są na- 


grody 1 wyrółałienia: na I i Ii etapach 


— dyplomy i nagrody książkowe (2 fun- 
Gusza komitetów rodziciełskich) 


Na DI etapie — listy gratulacyjne oć 


I sekretarza KW, 6 nagród w postaci 
wycteczek sagraniczaych, 6 nagród !tze- 
czowych (s funduszy KW, KOIW, ZW 


 ESMP, Komendy Chorągwi ZRP). - 


„EAKRES TEMATYCZNY OLIMPIADY 


Uczestników _— iimpłady  obowiąsuje 
zaaajomość programu IX Zjazdu PZ 
GORGE PAPA, śekturacji | Mesa ae: 
|tt BS gą - AlCZYNiY, dokąd 
smięrzam orau ame- 
wych IX Pionu KC PZPR. « kbóci 


ZASADY PRZEPROWADZANIA BLIMI- 
NACJI OLIMPIADY 
zlimitaacje kiasowo 


— ellminacje pewinny być przeprowa- 
dsone w okresie od 1 do W grudnia 


= fimał szkolny 15—21 grudnia 


— 


TRYB PRZEPROWADZANIA OLIMPIA. 
DY II II ETAPU 


1. Z każdej klasy dwóch uczniów kwa. 
lifikuje się do finału szkolnego. 

2. W finale szkolnym odbędą się eń. 
minacje pisemne I ustne, 

3. Do eliminacji ustnych kwalifikuje 
się $ uczestników, którzy uzyskali naj- 
większą liczbę punktów. 

4. w eliminacjach ustnych każdy 
uczestnik losuje zestaw 2 pytań szcze. 
gółowych i I probłemowe. 

$. Trafność odpowiedzi ocenia 3-0s0bo- 
we jury, w Skład którego powinni wejść 
specjaliści od zaąqadnień objętych tema- 
tyką olimpiady. 

$. Do f(inału wojewódzkiego kwalifikuje 
się dwóch uczestników 2 danego |li- 
ceum. 


ELIMINACJE I FINAŁ WOJEWÓDZKI 


Finał wojówódzki Olimpiady Wiedzy 
© +artii ndbędzie sie pod koniec lutego, 

Organizatorem LI etapu olimpiady jest 
Komitet Organizacyjny powołany przez 
Sekretariat KW. 


ZADANIA KOMITETU ORGANIZACYJ. 
NEGO 


Ogólny nadzór nad przebiegiem I i II 
etapu oraz udzielenie pomocy programo- 
wej i organizacyjnej szkołom biorącym 

ł w olimpiadzie, popularyzacja tur- 
aj za pośrednictwem radła i telewi- 
z e 


Zapewnienie nagród ! wyróżnień dla 
zwycięsców, sporządzenie protokołu i 
przebiegu finału i przekazanie go Sek- 
retariatowi KW, powołanie 5S-ocobowego 
jury turnieju. : 


ZASADY PRZEPROWADZENIA FINAŁU 
WOJEWÓDZKIEGO | 


Wszyscy uczestnicy finału biorą udzial 
w etiminacjach pisemnych. 


16 ków, którzy etrzymańŃ naj- 
większą ilość punktów, kwalilik się 
sliminacji" pisemnych wtala Komiist OT. 

ny 

w elira cjach 7 ARA ućzestnicy 

u 
D zęsthw 3 pytań szczegółc- 


wych 1 £ gre ewych. 


ezasię €liiainacji dopuszczalna jeń 


w 
tnte . 
KE ero atzn dzi: 


zuje catkewite' 
Qcenę ogłasza przewodniczący jury. 


— Kiczy siłę pierwsza odpowiedż za- 
woda 


podanych w etapie podsta 


— W skład jury finału wojewódzkiego 
należy powo 8 osób znających zagad- 
nienia objęte tematyką olimpiady. 

«» Dziewięciu uczestników finału, któ- 
rgy uzyskali największą ilość punktów 
otrzymuje nagrody | wyróżnienia. 


wowym. 


artykuł pt „Przełamać 


20 KZAAJSŁMU:LALI 


SOPSAN 
Partli. Bliminacje klasowe rozpoczę- 


to 01119835. Finały szkolne były 
przeprowadzone jeszcze 


w czasie 
trwania dekady książki 

— Świat — Polityka. Finał 
miejski miał miejoce 14 XII 1988 r. 
w przeddzień rocznicy zjednoczenia 


Nasza grudziądzka inicjatywa róż- 
ni się trochę od lubelskiej, bo ob- 


— 


dzie Wiedzy o Partii rangi olimpiady 
przedmiotowej z możliwością uzy- 
skania indeksu wyższej uczelni dla 


laureatów przyszłych finałów krajo- 
wych. 


Ilanymi ciekawymi inicjatywami 
reslizowanymi tylko przez KMPiK 
są m.ID.: cykl spotkań pt. „Między 
IX a X Zjazdem”, polegający 2 
przygotowywaniu sesji  popalano- 
naukowych przez młodzież poszcze- 
gólnych szkół. Cykt został zapoczą!- 


. kowany spotkaniem młodzieży z de- 
| legatami na IX Zjazd naszej partii. 


Prowadmwne są również ciekawe 
zajęcia związane z tzw. oceną pre" 
zentacjł młodych. Liczne szkolne 28- 
społy, teatrzyki 1 kabarety mają 


dpOd- możliwość zaprezentować się 18 


krajów demok- 
racji łudowej w czasie wakacji, se- 
"Sig aparaty fotograficzne, książ- 


Wszystkim naszym działaczom 
marzy się jednak nadanie Olimpia- 


sóence KMPiK. Są jeszcze inne 
działania ideowo-wychowawcze W 
środowisttu młodzieży. Staramy Się 
robić więcej, w sposób jednolity, 
długołalowy, tworząc w ten sposób 
wspólny front ideowego, społecznego 
wychowania. 


EDWARD CZERNIAKOWSKI 
sekretarz KM PZPR 
w 


1: PX 7. M 


X w R 15 
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=" 


kronika 
"partyjna 


25.X1.—8.X1I.1985 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


26 XI — Bluro Ric zae: 
*z%v€ — zapoznało się z informa- 
cją o spotkaniu przywódców, państw So- 


cjalistycznych w Pradze, po rozmowach 
la oe generalnego KC KPZR Micha- 
i orbDaczową z prezydentem 

£ jednoczonych; SZ SA 


— omówiło  przyszłoroczny plan cent- 
ralny oraz przewidywane warunki jego 
realizacji; 

— rozpatrzyło prognozę zaspokojenia 
potrzeb żywnościowych społeczeństwa w 
nadchodzącym roku, a także stan me- 
loracji i zaopatrzenia wsi w wodę; _ 


— wysłuchało sprawozdania z wizyty 
Wojciecha Jaruzelskiego w Rumunii. 


I OGÓLNOPOLSKA 
PARTYJNA KONFERENCJA 
IDEOLOGICZNO-TRORETYCZNA 


— Zakończyła się dwudnio- 
wa II ólnopolska Partyj- 
na Konferencja Id czno-Teoretycz- 
na, poświęcona dyskusji nad projektem 
Programu PZPR. W obradach, obok 500 
zaproszonych działaczy partyjnych, u- 
czestniczyli członkowie Biura Politycz- 
R EĆ i Sekretariatu KC. W trakcie obrad. 
którym przewodniczył członek BP, sek- 
retarz KC Józef Czyrek referaty wygo- 
sili: zastępca członka BP Marian Orze- 
chowski i sekretarz KC Henryk Bednar- 
skl. W pierwszym dniu obrad przemó- 
wienie wygłosił I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski. Następnie uczestnicy konfe- 
rencji obradowali w $ zespołach proble- 
mowych. W drugim dniu obrad wysłu- 
chano sprawozdań z pracy zespołów pro- 
blemowych i odbyła się dyskusja pienarna. 


- NARADY I SPOTKANIA 
25.X1 — Komisja Kultury KC o- 
z. mówiła aktualny stan i 
perspektywy rozwoju sztuki estradowej 
w Polsce. Obradom przewodniczył swek- 
retarz KC Waldemar Świrgoń. ś 
ł 
26 XI — |] sekretarz KC Wojciech 
oóziaia Jaruzelski spotkał się z 
przewodniczącym prof. Czesławem Moj- 
siewiczem i członkami kierownictwa Pol- 
skiego Towarzystwa Nauk Politycznych 
w związku 2 jubileuszem 25-lecia i VII 


zjazdem PTNP. W spotkaniu wziął 
udział członek BP, sekretarz KC Tadeusz 


Porębski. 
27.XI — 1 sekretarz KC Wojciech 
. Jaruzelski w obecności 
członka BP, sekretarza KC Mariana Woż- 
niaka przyjął członka BP KC NSPJ, 
przewodniczącego Centralnego Zarządu 
Zrzeszenia Wolnych Niernicckich Zwiąa- 
ków Zawodowych Marriego Tischa, prze- 
bywającego w Polsce na czele delczacji 
FDGB, zaproszonej przez OPZZ. 
— 7] sekretarz KC, prze- 


28.XI. wodniczący Rady Państwa 
Wejciech Jaruzełski przebywa! na tere- 
nie woj. katowickięgo w związku ze zbli- 
żającym się Dniem Górnika. W. Jaruzeł- 
aki wraz z czonkami BP: eekretarzami 
KC Marianem Wożniakiem i Jerzym Re- 
manikiem zwiedził teren budowy azpl- 
tala górniczego w Sosnowcu oraz prze- 
bywał wśród górników w kopalni „Ge- 
nerał Zawadzki”. Ne spotkaniu z przed- 
stawicielami załogi W. Jaruzelski ude- 
korował sztandar zakładowy Krzyżem 
Wielkim Orderu Odrodzenia Polski. Gru- 
pa przodujących górników otrzymała 
z rąk W. Jaruzelskiego wysokie odzna- 


czenia państwowe. 


— Komisja Ochrony Zdrowia Ludności 
t Środowiska KC zakończyła dwudniowe 
obrady na sesjt wyjazdowej w Katowi- 
cach poświęcony przywracaniu równowa- 
gi ekologicznej 1 zmniejszeniu uciążliwo- 
ści przemysłu. Obrady prowadził członek 
BP Stanistaw Opałko. 


— Zakończyła się dwudniowa ogólnopo!- 
ska konferencja metodyczna nt. „Zaklła- 
dowe systemy pracy z kadrą techniczną”, 
zorganizowana w Jachrance k. Warszawy 

ez Wydział Polityki Kadrowcj KC oraz 
rstwo Hutnictwa i Przemysłu Ma- 
nisterstwo Hutnictwa i Przemysłu Ma- 
szynowego oraz Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego i Lekkiego. Obrady pod- 
mumował kierownik Wydztału Polityki 
Kadrowej KC Władysław Neakier. 


— Ocena wyborów do Sej- 
29.X1. wynikają 


wnioski dla AR sej 1 zed = 

pracy party p 
zjazdem były tematem nia lekte- 
rów KC z członkiem , Gckretarzem 
KC Tadeuszem Porębskim, 


.węrunkom 


29—30 XI — Odbyła stę w Poznaniu 

*s*zeiarada sekretarzy ekono- 
micznych KW. Omawiano problemy bu- 
downictwa mieszkaniowego, racjonaliza- 
cję zużycia surgwców, materiałów i 
energii oraz CPR na rok 1986. Obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz KC 
Marian Woźniak, a uczestniczył w nich 
członek BP Stanisław Kałkus, 


30 XI — w siedzibie KC odbyła 
szy się narada dyrektorów mię- 
dzywojewódzkich 1 wojewódzkich szkół 


partyjnych. Omówiono zadania szkół 
w I półroczu 1986 r. W naradzie uczest- 
niczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 

— W przeddzień tradycyj- 


3.XU. nego „Dnia Górnika” w 
Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu odbyła 
się centralna akademia. Przybyli na nią, 
obok przodujących górników i gospoda- 
rzy województwa, przedstawiciele naj- 
wyższych władz partyjnych ł£ państwo- 
wych: premier Zbigniew Messner, Roman 
Malinowski, Tadeusz Witold Młyńczak, 
Kazimierz Barcikowski, Stanisław Kał- 
kas, Jerzy Romanik, Albin Siwak, Ma- 
rian Woźniak, Czesław Kiszczak, Man- 
fred Gorywoda, Józef Kesioł i Zbigniew 


Szałajda. 
4 Xil — W KC PZPR odbyła sie 
s s krajowa narada sekretarz 

KW oraz redaktorów naczelnych agencj 

prasy, radia I teltwizji. Omówiono udział 
środków masowego przekazu w kampanii 
wyborów s Sejmu oraz wnioski z tej 
0 


Te- 
lewizji KC dan Jachacz. Dyskusję 


podsumowa] zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Jan Główczyk, 


5 XH — Komisja Kobieca KC omó- 
, * wiła funkcjonowanie ośrod- 
ków „Praktyczna Pani', „Nowoczesna 
Gospodyni". Wysłuchano również śnfor- 
macji o udziale polskiej delegacji w Mi 

dzynarodowej Konferencji Kobiet w Nal- 
robi i o posłankach na Sejm IX kaden- 
cji. Obradom przewodniczyła członkini BP 


Zofia Grzyb. 

6 XII — ] sekretarz KC, prze- 
. « wodniczący Rady Państwa 

Wojciech Jaruzelski udzielił wywiadu za- 

chodnioniemieckiemu tygodnikowi 

„Stern. Tekst wywiadu opublikowała 

„Trybuna Ludu'' z dnia 6.XII.br. 


Na zaproszenie I sekretarza KC Wojcie- 
cha Jaruzelskiego z kilkudniową wizytą 
przybył do Warszawy przewodniczący So- 
cjaliemokratycznej Partii Niemiec (SPD) 
Willy Brandt. Następnego dnia przeprow£a- 
dzone były rozmowy delegacji PZPR i 
SPD, którym przewodniczył Wojciech Ja- 
ruzelski i Willy Brandt. 

— Z okaz jubileuszu 50-lecia tygod- 
nika satyrycznego „Szpilek'' w Stołecz- 
nvm Muzeum Karykatury otwarto wy- 
stawę rysunków satyrycznych. Otwaccńa 
wystawy dokomał zastępca członka BP, 
seksctanz KC Jan Główczyk. 

— Zastępca członka BP, se- 


7.XH. kretarz KC Jan Główczyk 


saootkał He z zespołem redakcujnym „ŻY- 
cia Gospodarczego w nwiązku z jubl- 
leuszon 4-leda trzadnixa, 
pracommików redat(ch otrzynało Oodzna- 
czema państwowe, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
—RwW w Szczecinie omó- 


25.XI. wił zadania członków i otr- 
ganizacji partyjnych w realizacji uchwa- 
ły XX Plenum KC. W obradach uczest- 
nieczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Moekrzyszczak. 


—KW w Buwalkach dyskutował nad 
rozwojem przemysłu rolno-spożywczegeo 
w województwie do 19% r. 

—KW w Olsztynie określił kierunki 
umacniania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. | | 
Członek BRP Abia Siwak wazłął wózia! 
w otwartym zebraniu partyjnym w war- 
szawakim „Energobudzie” poświęconym 
aktywności młodego pokale- 


nia, 

28.X — Komitet Łódćrki PZPR 0- 
oPde cenił realizację zadań speo- 

łeczno-gospodarczych oraz omówił zada- 

nia wynikające z założeń NPS-G na lata 

1986—)990 dla woj. łódzkiego. 

— KW w Białej Podlaskiej omówił kie- 
runki doskonalenis systemu edukacji na- 
rodowej w placówkach oświatowo-wy- 
chowawczych. 

— KW w Lesznie ocenił realizację wo- 
jewódzkiego planu  społeczno-gospodar- 
czego w latach 15835—068 oraz określił za- 
dania w pracy partyjnej na lata 
1906—1090. . 

— KW w Zamościu obradował nad 
prawą obsługi wsi i rolnictwa. 


— KW PZPR w Elhiągu na 
wspólnym posiedzeniu = 
węzi y 


po- 


uczestniczyji: sekretarz KC R Zbig- 


Kiwkunasbu | 


„= 


niew Michałek i sekretarz NK ZSL Ka- 
zimierz Olesiak. 

—KW w. Ciechanowie stormułował 
wnioski 1 zadania instancji 1 organizacji 
partyjnych, wynikające z kampanii wy- 
borczej do Sejmu. Plenum rozpatrzyło 
też informacje o realizacji uchwał ple- 
num KC i KW w sprawie wniosków 
i skarg zgłaszanych do instancji i or- 
ganizacji partyjnych 

— KW w Kaliszu ocenił realizację 
uchwały XIII Plenum KC w sprawie 
głównych założeń polityki kadrowej 
PZPR. 


— Komitet Krakowski omówił główne 
kłerunki pracy organizacji partyjnych 
w środowisku nauki i kultury. 

— KW w Tarnowie omówił problema- 
tykę ładu 1 porządku publicznego na te- 
renie województwa. 


2 XII — KW w Katowicach omó- 
* * wił warunki życia miesz- 
kańców województwa oraz rezultaty po- 
lityki socjalnej, prowadzonej przez za- 
kłady pracy. W obradach uczestniczył 
członek BP Jerzy Romanik. 


— W związku z jubilewszem 66 rocznicy 
urodzin za nego działacza partyjnego 
t państwowego Jerzego Muszyńskiego 
w siedzibie KC PZPR przewodniczący 
OKR PZPR Kazimierz Morawski prze- 


kazał jubilatowi życzenia eraz wyrszy. 


uznania. 

5.XIl — KW w Częstochowie ©- 
a cenił stan rea cji uchwał 

plenarnych  poziedzeń "KW, podjętych 

w ostatnich trzech iatach, dot h 


działalności ideowo-wychowawczej. w 
przyjął rezygnację ysława Jonkisza 
u funkcji sekretarza KW w ZwIąZKU 
z powierzeniem mu przez Sejm ebowiąz= 
ków członka Rady Państwa. KW wybrał 
nowym I sekretarzem KW Jerzego SYp- 
ka, dotychczasowe sekretarza tej in- 
stancji. W obrada uczestniczył zastęp- 
ca członka BP, sekretarz KC Włodzi- 
mierz Mok 

—KW PZPR I WK ZSL w Bielsku 


Białej na wspólnym posiedzeniu oceniły 
realizację zadań w rolnictwie. W obra- 
dach uczestniczyli: sekretarz KC Zbig- 
niew Michałek, kierownik Wydziału Go- 


spodarki Wewnątrzpartyjnej KC Anto- 
mi Górny oraz przewodniczący Komisji 
Rolnictwa NK ZSL prof. Waldemar 
Michna. 

— KW PZPR w WK ZSL w Ostrołęce 
CE kapieęńn XI Plenum 

ze szczególnym uwzględ- 

nieniem warunków socjalnych wasi. W 
obradach wzięli udział: kierownik Wy- 
działu Rolnego KC Stefan Zawodziń 
1 zastępca klerownika Wydziału Ekono- 
miczno-Rolnego NK ZSL w Poho- 
rcyło. 
—KW w  Pilotrkowie Tryb. omówił 
węzłowe problemy rozwoju kultury w 
województwie do 18% roku. W obradach 
uczestniczył zast członka BP, sek- 
retarz KC Jan Główczyk. 


ycznej 
e edukacji kultu. 
ralnej społeczeństwa w województwie. 


6 XII KW PZPR Ż£ WK ZSL 
s . w Skierniewicach na 
współnym  posliadzaniu dokonały oceny 
adtych wynika- 


weięń udział: 

W u wEkretArz NK ZSL 
kierownika 
Stasiński, 


4 NK ZSL. 
członek Prezydlum, 
Kazimierz Olesiak 1 zastępca 
wydziału Rolnego KC Ludwik 


—KW w Słupsku ocenił rezultaty re- 
alizacji trzyletniego plamu ZDOOC EE 
apodarczego (1923-1985) w województwie. 
w obradach uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Marian Wożniak. 

— KW PZPR w WK ZSL w Tarnobe 
rzegu na wspólnym w;ijazdowym posie- 
dzeniu w Sichowie ocemiły stan realizacji 
uchwały XI Plenum KC PZPR | NK ZSL 
w województwie. w obradach wzięli 
udział: sekretarz KC PZPR Zbigniew Mi- 
chałek Oraz  wiceprzewodńiczący sądu 
ZSL Stanisław Zieliń- 


partyjnego NK 
ski. "SE 
— Komitet Warszawski omówił  kde- 


runki dalszej pracy nad wewnętrznym 
umacnianien warszawskiej organizacji 
partyjnej. W obradach  uczestniczyłi: 
czonek BP Albin Siwak | zastępca 
szłonka BP, aekretarz KC Włodzimierz 


Mekrzyszczak. 


— od! 
7.XIL. | zę Parada t tmalsten: io 


sekretarzy POP l aktymwu wajewództwe. 
ganwachh part ych a ORO 
OCRE 
proc X Zzjadem part. obradach 
wdięli udział: zastępca członka BP, sek 
retacgz KC Włodzimierz Mokrzyszczak 
oraz namępca kierownika Wydażału Po- 
O PIEDACY EKO KC Jan Błusze 
ows 


AA CA MIĘDZYPARTYJNA 


25—29.XI.egacja KO WIPR. 2 czka:- 


kiem KC I sekretarzem KW WSPR 
„w Samogy [Imre Klenovica. Delegacja 


przeprow. rozmowy z kierownictwem 
Wydziału Polityczno-Organizacyjnego 
KC oraz za s pracą instancji 


się 

. organizacji partyjnych w woj. gdań- 
skim 1 bydgoskim. Na „zakończenie po- 
bytu delegac FE ł zastępca członka 
BP, sekretarz Mokrzysz- 
czak. W spotkaniu uczestniczył kierow- 
mik Wydziału Polityczno-Orzanizacyjne- 
go KC Kazimierz Cypryniak 


w 
dalńskim. Delegację 
Zbigniew Michałek. . 


w Polsce przebywała delegacja KC Ro- 
botajczej Partii Etiopii pod przewodnie 
twem sckretacza KC Wubesheta Dessie. 
W ceade pobytu w woj. radomskim 
I sekretarz KW Bogdan Prus poinfoc- 
mował gości e problemach SpOŁEZNO-PO- 
qpodarczych | głównych sadeniach pracy 
partydgnej województwa. W spotkaniu 
wańęłja udział członkiń BP Zofia Grzyb. 
z Gdcgacją przeprowadził nownowy :a- 
stępca czdonka ZP, ekertacz KC Włe- 


asimierz MoXkrzyszczak, 


Kalendarz historyczny 


6 lat iomią 

38 grudnia 200 r. ukazało ię w War- 
szawie pierwsze w Królestwie Polskim le- 
galne piame propagujące zasady socjala- 
mu naukowego na otapis precdhodsenia 


ruchu rebotniczege oś organizacji opiakco- 


„wej 60 masowej. Piemeo nesło nazwę 
 „Tygośnik Powszechny”, a redagował je 


Ladwik Krzywicki. 


-06 lat temu 


38 grudnia 1920 r. powstała Francuska 
Partia Komunistyczna, wyłoniona a lewie 
eowege nurtu partii gocjalistycznej (SFIO). 


69 lat temu | 

18—3] grudnia 1923 r. obradował w Mos- 
kwie XIV Zjazd RKP(b), który mnienił 
nazwę partii na Wszzechzwiązkową Komu- 
nistyczną Partię (bolszewików). Zjasd ©- 
powiedsł stę za możliwością zbudowania 
socjałtzmu w jednym kraju 1 uchwalił 
program industrialiracji ZSRR. 


46 lat tema ; - 


6—13 grudnia 1945 r. odbył się 1 


Zjazd PPR, pierwszy od 1918 r. ie- 
galny zjazd rewolucyjnej partii ro- 


Mi społeczno-gospotarczej przyjętej 


iezej w Polsce. Zjand uchwaltl 
statut pertśi i nakreślił perspektywy 


8 lat toma 4 287 
1408 grudnia 2% r. w miastach poł. 


skiego Wybrzeża doszło do poważnych za. 


burzeń Wpołeczaych, u podłoża których 
było niezadowolenie klasy robotniczej « 
sytuacji gospodarczej 8 politycznej w 
kraju. Tragiczne wydarzenia na Wybrze. 
żu doprowadziły do zmian w” kierownic» 
twie partii £ jej polityce. Po wymuszonym 
ustąpieniu Władysława Gomułki I sckre- 
tarzem KC PZPR został Xdward Gierek, 


20 lat temu 


$—I grudnia 1975 r. odbył się VII Zjazd 
PZPR. Zjazd uchwalił kontynuację polity- 
na 
VI Zjeżdzie (IYf1 rj. W Zjeżdzie uczest- 
niczyły delegacje K3 bratnich partii kornu» 
mistycznych ti robotniczych eraz przed- 
stawiciele ruchów £ ugrupowań narodo- 
wowyzwoleńczych i postępowych, a także 
ebserwatarzy $ partii socjełwtycznych. 
4g) 
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= „S tworzenie niezawodnej bazy żywnościowej — to zadanie ogólnopartyjne 
i ogólnonarodowe. Realizacja programu żywnościowego jest sprawą nie 
cierpiącą zwłoki i wymagającą szczególnej uwagi... | m: 


gg STEOSAE PARODIE. 


s=ZBB0S 1". 


| SEA WT 


radzieckiego rolnictwa. 


sg 


"Piszę pracownik naukowy, członek 
- Bagzrekutywy POP -z-rolriczego insty- 
tutu naukowo-badawczego: 


„„Byłem we wrześniu służbowo w 
Związku Kadzteckina. Nąsi gospodarze 
kazali nam barńso ciekawe wyniki swą 
ich badań, a później wywiązała się ser- 

„sua dyskusja. Wynikło z niej, że w sterze 
relnictwa dzieje się tam wiele nowego 
1 ciekawego. W praktyce przeciętny pra- 
ceowaik aaszego rolnictwa albe nie o tym 
„mie wie albe bardzo mało. Myślę, że trze- 
ba te sprawy przybylikąć nąszym specja- 
tistona de jest te też rola Waszej ga- 
sety”... i | 


A oło fragment listu sekretarza 
wiejsktej POP z woj. toruńskiego: 


„.„„Czytama uważnie dostępną U nas 
prasę. Duke w niej pisze się e Związku 
Radzieckim: © polityce międzynarodowe), 
'e przemyśle, o nauce i innych sprawac 
ate nieobecny jest temat radzieckiego 
_rolnietwa. Mnie natomiast bardzo te. in- 
teresuje. Nie wiem dlaczego dziennikarze 
"tego unikają. Chyba jest o czym napisać. 
„Mamy w płanie szkolecia omawiać świa- 
tewe rolnictwo, bardzo by nam taka 
publikacja doporaogta”.. 


Piszę £ kolei rolnik indywiduainy 
s woj. wałbrzyskiego 


....Byłem u siostry na Ilitwie. Szwagiet 
prucuje w sowchozie, toe znaczy tamtej- 
szym PGR, jako mechanizator, a siostra 
w oborze. Widziałem jak żyją. jaką tam 
mają produkcję | jak są w pracy wy- 
posażeni. Dużo mają różnych nowości 
które warto by było uw nas rozpropa- 
gzować. Taką mam uwagę: nasi naukowcy 
1 różui specjaliści te są tylko zapatreeni 
na zachód i więcej można U nas się 
naczytać o Ameryce albo o Francji czy 
innej Holandii, jak e sasiadach na grzy- 
kład © ZSRR czy © NRD''... 


Przytoczyliśmy te fragmenty z za- 
chowaniem ich oryginalnej stylisty- 
ki. Można sprostować, że nasze pi- 
emo zamieściło tylko w bieżącym 
roku już kilka publikacji omawia ją- 
cych właśnie politykę roiną krajów 
naszej wspólnoty. Dziś postaurumy 


"się przedstawić niektóre sprawy do- 


tyczące radrieckiego rolnictwa, po- 
ruszane najczęściej w listach od na- 
szych czytelników. j 


Impuls * 

Przełomowe znaczenie dła ro7.woju 
kompleksu żywnościowego w kraju 
naszego wschodniego sąsiada miało 
plenum Komitetu Centralnego 
KPZR z maja 1982 roku. Omówiono 
na nim całokształt spraw związa- 
nych z szeroko rozurnianą poprawą 
zaopatrzenia rynku i gospodarki 
w produkty rolnicze. Oceniono stan 
i bieżące problemy gospodarki rol- 
nej — jednak podstawowe treści 


podjętych uchwał były zwrócone ku 
przyszlości. Spróbujmy więc Ii my 


Otrzymujemy ostatnio od naszych czytelników rosnącą 
ilość listów dotyczących Kraju Rad. Doniosłe inicjatywy 
i wydarzenia międzynarodowe, ogłoszenie nowej redak- 
cji programu KPZR, opracowanie koncepcji głównych 
kierunków rorwoju społeczno-gospodarczego ZŚRR na 
nadchodzące lata — wszystko to pobudza zainteresowa- 
nie czytelników, kieruje ich uwagę w stronę naszego 
wschodniego sqsiada. Wiele listów dotyczy problemów. 


"2 wystąpienia Sekretarza Generalnego KC KPZR MICHAIŁA 


GORBĄCZOWA na naradzie aktywu partyjno-gospodarczego w 


Celinogradzie. | 


EPE" mP 4 ma PE — im - LOTY MAOÓC 


w tej właśnie konwencji omówić - 
"głowne sprawy  radzicckiege rolnio- 
wa . i 


gospodarki żywnoeściowej, 
skoncentrujmy się ua tych spra- 


45 


punkt wyjścia 


Wicie uwugi poświęca sie też 
w programie sprawie działuń na 
rzecz zwiększania ilości wytwarza- 
nego. białka roślinnego na spożycie 
ft na paszę. Ustlalone więc zostały 
konkretne zadania wzrostu uprawy 
roślin strączkowych. Rozszerza się 
uprawę Soi, słonecznika, łucerny, ko- 
niczyny, łubinu i innych roślin cha- 
raktaryzujących się wysoką zawat- 


j.  Lością białka. , 


Szczególnie wyeksponowane miej-. 
„sce zajmuje w tym programie Spra- . 


wa zapewnienia trwałych podslaw 
paszowych dła hodowli. Stanowi to 
i zapewnienie real- 
nych podstaw dla znacznego przy- 
spieszenią tempa wzrostu produkcji 
zwierzęcej. Podstawowym: kierun- 


" kiem zwiększania zasobów mięsa be- 
- dzie przyspieszony wzrost produkcji 
"wołowiny. Jest to wyjście naprzeciw 
„wach, na których w radzieckim rel- 


połencjąlnym możliwościom Ppaszo- 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


„nictwie są obocnie, i będą w naj- 


bliższych latach; skupiane działania 
I wysiłki. + 

Na wspomnianym Dienum przy- 
jęto program żywiościowy ZSRR na 


„okres do 1990 roku. Stał się on wią- 


„organizacji i 


R; 


„twie 


produkty 


żącą dyrektywą, stał się prawem dla 
instancji partii, orga- 
nów władzy i jednostek gospodar- 
czych. Jest to program komplekso- 
wy, obejmuje produkcją roiniczą 
i jej przetwórstwo, obrót produkta- 
ml roriymi, zadania przemysłów 
pracujących dla gospodarki żywno- 
Ściowej, naukę rolniczą, organizacje 
obsługujące rolnictwo. 

W radzieckiej terminolrogii poli- 
tycznej i gospodarczej ukształtowała 
się, dla okresienia tego koripieksu, 
nazwa „zespołu roluiczo-przerńiyslo- 
wego”, co wyraża i roziegłość i kom- 
pioksowość podejścia do spraw 
wzroztu produkcji żywności. 

Jakic więc Są główne ccle ujęte 


"w tym programie, jakie są Środki 
_ dla ich pomysluego osiągnięcia? - 


W  prog'am.ie podkreśla się, że 
kluczowym zadanicm i problecmern 
wymagającym rozwiązania w rolnie- 
jest przyspieszony, systema- 
tyczny wzrost produkcji zbóż. Jes! 
to punkt wyjscia do pełnego z2a0- 
patrzenia rynku własnymi siłami ra- 
dz.eck.ej gospodarki w podstawowe 
Żywiiościowe, a w tym 
w szczcęowiości w mięso i produkty 
zwierzece, gdzie skula potrzeb jest 
duża i nie są one pośryte. | 

jstas10un0, że z myślą o wzroście 
plonów zbóż w latach 1980-90 na- 
stąpi podwojenie nawożenia tych ro- 
lin, przy czym przyrost nawozów 
będzie kierowany przede wszystkim 
do strel zapewmajacych największy 
wznost produkcji zboża towarowego. 

Konkretne zadania szybkiego 
wzrostu określone zostały również 
w odniesieniu do produkcji roślin 
przemysłowych a takłe ziemniaków, 
owoców I warzyw. 


wytn, korzystniejszym | większym 
w paszach dla przeżuwuczy. 

W produkcji wieprzowiny obok 
rozwoju wysoce intensywnej hodow- 
li w fermach przemysiowych — duża 
uwaga zwrócona jest na wykorzy- 
stanie wszysteich możliwości wzro- 
stu pogłowia zwierząt i ilości wy- 
twarzanego mięsa w fermach nie- 
wyspecjalizowanych, w gospodarst- 
wach pomocniczych różnych przed- 
siębiorstw 1 organizacji oraz na 
działkach pracowniczych (działkach 
przydomowych, ogródkaich dziułko- 
wych itp). 

Poważne podejście do te) sprawy 
można zilustrować takim oto pizy- 
kładem: realizowana jest zasada, że 


mieszkancy miast otrzymają corocz- - 


nie milion nowych działek pracow- 
niczych (ogródków działkowych). SĄ 
to działki stosunkowo duże po 6 
arów (600 m kw.) każda. Dba się 
e przygotowanie przeznaczonych na 
ten cel terenów, to rnaczy © wy- 
budowanie dróg dojazdowych, 2za0- 
patrzenie w wodę itp. Jeśli uwzględ- 
nić przeciętną wielkość miejskiej 
rodziny to można przyjąć, że milion 
działek daje możliwość pracy | wy- 
poczynku na świeżym powietrzu, 
a wreszcie ulatwia zaspokojenie 00- 
dziennych potrzeb 4 milionom osob. 
KI tak rok po roku.. 

Ffextywniej wykorzystywane w ra- 
drieckim rolnictwie będą lokalne 
miożiiwości rozwoju pogłowia owiec 
i produkcji żywca baraniego. Wzro- 
śnie wydatnie produkcja drobiu, 
królików, mleka, jaj. 

Są to wszystko zamierzenia wSpar- 
te konkretnymi zadaniami wydatne 
go zwięxszenia dostaw środków pro- 
dukcji dia rolnictwa, wzrostu je£o 
technicznego uzbrojenia. 

A więc na przykład w ciągu bie- 
iącego dziesięciolecia rolnictwo o- 
trzyma 3.1740—3.786 tys. traktorów. 
Są to przede wszytkim traktory 
ciężkie, odpowiadające charakterowi 


* kraju), 


' produkcji 


tego rolnictwa, Otrzyma 

tys. kombajnów, 4 Et, 
Ści innych rodzajów maszyn. Rogną- 
ce dostawy nawozów będą bardziej 
nowoczesne, © wyższym stopniu kon- 
centracji. Wzrosną wydatnie dostawy 
pestycydów, dodatków do pasz i in. 
nych produktów z grupy: chemia dla 
rolnict a. , 

Wielkie znaczenie dla zwiększenia 
żyzności gleb mieć będzie planowa. 
ny, szybki rozwój melioracji. Obsza- 
ry ziem nawadnianych powinny do 
1990 roku wynieść 23—25 mln ha (to 
jest znacznie więcej niż wynosi cały 
areał gruntów rolnych w naszym 
a obszar ziem osuszanych 
„RE w tym czasie 18-——19 mln 
1a. 

Na rzecz rozwoju radzieckiej wsi 
I rolnictwa pracują — przy dużym 
zaangażowaniu środków — wszystkie 
podstawowe gałęzie 20:podarki na- 
rodowej. 

W programie wyeksponowana to- 
stała rola nauki w osiąganiu wzrostu 
produkcji i wydatnej poprawy efek- 
tywności gospodarowania. Aktywi- 
zowana jest praca w dziedzinie wy- 
twarzania i upowszechniania ho- 
wych, .wydajniejszych odmian roślin 
uprawnych, (np. szybko rozwija się 
uprawa  pszenżyta) doskonali się 
walory produkcyjne zwierząt. 

Opracowywanie są coraz doskonal- 
-sze, dostosowane do różnych warun- 


''ków, kompleksowe technologie pro- 


dukcji roślinnej. Unowocześniane są 


metody skutecznej ochrony roślin 
"1 dalszej poprawy zdrowotności 
. zwierząt. 
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, Rozwijane są badania nad proble- 
mami inżynierii genetyczaej, bie- 
technologii syntezy białka, nad ia- 
nymi tematami „nauki przyszłości”. 

Wszystkie te kierunkowe zadania 
są niejako „uterenowione”, określo- 
ne są główne cele produkcyjne po- 
szczególnych repubiik i regionów 
ryiniczych, 

Powodzenie tych zamierzeń zależy 
od ludzi. Organizacje i instancje 
partyjne są świadome tego faktu, IN0- 
spirują wszechstronne działania na 
rzecz pozyskania kadr, skierowania 
ludzkich wysiłków i inicjatyw na to, 
by duch i litera programu Żywno” 
ściowego mogły być dobrze wyko- 
nane. 

A więc w gospodarstwach rolnych 
(kołchozach, śowchodzach) rozwija 
się nie notowany poprzednio w *- 
kiej skal ruch budownictwa miest- 
kaniowego, wspierany szeroką po” 


mocą państwa i r..acierzystych zakła- 


dużą dy 
kon” 


dów pracy. Obserwuje się 
namikę zarobków, wiązaną £ 
kretnym wkładem coraz wyd 
szej pracy. Ulepsza się system organ" 
zacji pracy w kierunku tworzeni8 
równocześnie lepszych warunków, 
wydajnej pracy i godziweso wypo” 
czynku. Radykalnie poprawia się P>” 
zion zaspokojenia potrzeb socjalnych. 
codziennych warunków Życja pre” 
cowników rolnictwa. 

'Są to tylko wybraiie eiementy 
wielostronnego zespołu działań, któ- 
re mają czynić pracę w rolniciwie 
lżejszą, tworzyć motywacje wzrosy 
jej wvdajności. 

Tak w dużym skrócie można by 
ująć główne sprawy, przewodnie 
myśli koncepcji rozwoju rolntetwa 
żywności w Kraju 
Rad. I jeśli nawet w praktyce 
zdarzy się, że niektóre pozycje Pr” 
gramu nie zostaną w pełni wyko” 
nane, a inne z kolei będą przekro” 
czone (w rolnictwie tak wiele zaleś 
od pogody) — to dokument ten je 


proporcjonaine jlo- 
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wyrazem ogólnego kierunku działa- 
nia, skierowania sił całej gospodarki 
na uzyskanie szybkiego wzrostu pro- 
dukcji żywności. 


Procesy przemian 


Postępuje u naszych sąsiadów po- 
wszechny, prowadzony na bardzo 
szeroką skalę proces reformowania 
gospodarki. Trwa dyskusja nad stra- 
tegią, prowadzone są eksperymenty, 
upowszechniane są te rozwiązania 
które potwierdziły się w toku takich 
eksperymentów i zdały już prak- 
tyczny egzamin. 


Cały ten proces obejmuje oczywi- 
ście również rolnictwo, całą gospo- 
darkę żywnościową — tworzy nowe 
jakościowo warunki wzrostu i efek- 
tywności produkcji. - 


W jakim kierunku zmierzają więc 


Podstawą wzrostu produkcji rol- 
nej ma być silne, dobrze wyposa- 
żone, nowoczesne „uprzemysłowio- 
ne” rolnictwo. Będzie ono coraz ści- 
ślęj kojarzone t przetwórstwem, 
rozwijać .się będą przedsiębiorstwa 
(kompleksy) rolno-przemysłowe, 
produkujące i przetwarzające arty- 


'kuły rolne. 


Naczelną zasadą organizacji i kie- 
rowania gospodarką pozostanie cen- 
tralizm demokratyczny, to znaczy 
centralizm kierowania podstawowy- 
mi procesami rozwoju kraju i jego 
gospodarki, łączony z twórczą aktyw- 
nością i rosnącą  odpowiedzialno- 
ścią ogniw wykonawczych za reali- 
zację zadań. 


Nastąpiły radykalne zmiany w sy- 
stemie państwowego kierowania rol- 
nictwem. Powołany został Państwo- 
wy  Kemitet  Rolno-Przemysłowy. 
Jest to centralny organ zarządzania 
kompleksem rolno-przemysłowym 
który przejął funkcje rozproszone 
poprzednio w wielu ministerstwach 
i orgamizaciach. 


Rośnie rola kolektywów pracow- 
niczych, zasadniczo wzrasta samo- 
dzielność ale i odpowiedzialność 
podstawowych ogniw produkcyjnych 
radzieckiej gospodarki, to znaczy 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Rosną 
uprawnienia w samodzielnym dys- 
ponowaniu przez zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa środkami na roz- 
wój produkcji (w tym na inwestycje) 
i aden Abu zadań _społecz- 
nych. 


W całym systemie ebewiązujących 
wskaźników planowych  posiępuje 
proces ich ograniczania, ukierunko- 
wywania na osiąganie ostatecznych 
rezultatów takich jak więlkość pro- 
dukcji sprzedanej, efektywność wy- 
korzystywania majątku produkcyjne- 
go, zasobów pracy, surowców i ener- 
gii, środków finansowych. 


Q„Umacnia się 1 dyscyplinuje ogól- 
nopaństwowy system zaopatrzenia 
materiałowego i technicznego, 
zwiększa odpowiedzialność organów 


' zaopatrzenia za przestrzeganie dys- 


cypliny dostaw. 
Rozwijane są różne eksperymenty 


w rolnictwie. Upowszechnia się za- 


wieranie umów z brygadami pro- 
dukcyjnymi na wytworzenie okreś- 
lonej produkcji w onarciu o ziemię 
i środki produkcyjne oddane do dys- 
pozycji brygad. 


Są to przykłady. Wszystko to cha- 
rakteryzuje_ rozległość i wielokierun- 
kowość w reformowaniu radzieckiej 
gospodarki, kierunki poszukiwań, 
wdrażania sprawdzonych rozwiązań 
do szerszej praktyki gospodarczej. 


Dokończenie w następnym nume- 
rze. 


EEE OREERROEREREEAÓD 


Powszechna „dyskusja 


aździernikowe  pienarne posie- 
dzenie KC KPZR uchwaliło naj- 
ważniejsze dokumenty _ prze- 
dzjazdowe — projekt nowej redakcji 
programu partii, zmłan w statucie, 
głównych kierunków rozwoju spo- 
łeczne-gospodarczego na kolejną 
pięciolatkę i do 2000 roku. Zgodnie 


2 istniejącą tradycją te dokumenty 


poddane zostały pod ogólnonarodo- 
wą dyskusję. Ma ona.sprzyjać for - 
mułowaniu nowych zadań, przyswa- 
Janiu: wiedzy o zamierzeniach, a tak- 


że spełniać rolę inspiratorską w roz- 


wiązywaniu spraw 1 per= 
spektywicznych nad doskonaleniem 

wnictwa _— socjalistycznego w 
ZSRR. Chedzi także e to by — jak 
to określił na październikowym pie- 
sa perz? Georbaczew — szakoń- 
ezy eżącą pięcielatkę jak 
najlepszymi rezultatami i w ten spo- 


oe uczcić XXVII Zjazd par- 


Kodeks gospodarczy ZSRR 


czych, wzmocnieniu dyscypliny i pe- 
Ayia w całej gospodarce narodo- 
we 


Kodeks jest pomyślany jako zbior- 
cze prawo gospodarcze. Ma wyeli- 
minować mnogość instrukcji resorc- 
towych i określić sytuację prawną 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, resor- 
tów i innych organów zarządzania. 
W pełni uwzględnia kierunki nakre- 


ślone przez partię w zakresie dosko- 
nalenia zarządzania gospodarką. 
: W projekcie kodeksu przewiduje 
się wzmocnienie odpowiedzialności 
przedsiębiorstw za efekty gospoda- 
rowania jak również odpowiedzial- 
ność organów gospodarczych wy- 
ższego szczebla za straty materialne, 
wynikłe z nieprawidłowych decyzji 
podjętych wobec podległych sobie 
jednostek. BA 


Wiele miejsca zajmują gwarancje 
prawne dla przedsiębiorstw, sformu- 
łowania mające umacniać prawo- 
BR ść w stosunkach gospodar- 
czych. | 

Kodeks ma być odbiciem socjali- 


' stycznych metod produkcji, ujedneli- 


ceniem całokształtu stosunków go- 
apodarczych w ZSRR. Ma zapobie- 


_gać samowoli normotwórczej resor- 


tów. 


Przed zjazdem KPK i... 


Wiele miejsca poświęca się pro- 
blemom _— intensyfikacji produkcji 
rolniczej, w szczególności kwestii 
odbudowy plantacji kawy, rozwoju 
plantacji owoców cytrusowych, po- 
tanieniu produkcji cukru. 


"2000. W trakcie przygotowań po- 


'i rzeczywistych 


"ip 


FAKTY I OPINIE —= 


święca się wiele miejsca doskona- 
Jeniu systemu politycznego i socja- 
listycznej demokracji. 


Dokonuje się bilansu drogi prze- 
bytej od XVI Zjazdu partii i na tym 
tle omawia kierunkowe zadania na 
lata nadchodzące. Zjazd KPCz ma 
się odbyć w marcu 1986 roku. 


„ Jak się ocenia, w dyskusji domi- 
nuje język konkretów a „błędy za- 
czynają już mieć swoje imiona i na- 
zwiska”, Najważniejszym zadaniem 
w pracy ideologicznej — co wynika 
z dyskusji = bowinno być rzetelne 
podchodzenie do konkrożów, faktów 
| procesów w Żyziu 
kraju, odchodzenie od oeremonidłu 


większością państwowych  gospo- 
'Garstw rolnych kierować będą rady 


przedsiębiorstw lub inne organa, 
wybrane przez walne sgromadzenia 


Pod kierownictwem organów pań- 


stwowych pracować będą wyłącznie 


przedsiębiorstwa gospodarki żywno- 
ściowej o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym. Wszystkie pozostałe państwo- 
we gospodarstwa rolne, 

biorstwa przemysłu spożywczego i 
organizacje handlowe przechodzą na 
nowe formy zarządzania. Zmiany te 
mają zwiększyć konkurencyjność 
bye chi i podnieść jej dochodo- 
wo 


W spółdzielniach produkcyjnych 
praktyka wybierania kierownictwa 
obowiązywała dotychczas. Zmiany 
odnoszą się wyłącznie do rolniczych 
przedsiębiorstw niespółdzielczych. 


Listy o 


Rozwijać. szeregi 


partyjne 


Organizacja partyjne w FOS „„Pol- 
mo” w Łodzi stara się wa bieżąco 
realizować swój program działania 
przyjęty na ostatniej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. 


W programie tym zawarte zostały 
także zadania związane z dalszym 
rozwojem partii w naszym zakładzie. 
Uznaliśmy bowiem, że te decyzje nie 
mogą pozostać tylko na papierze, ale 
że trzeba im nadać odpowiednią 
rangę i formy organizacyjme. 

Stąd też postanowiliśmy dokonać 
starannego i konkretnego przeglądu 
stanu i rozmieszczenia sił partii 
w naszym przedsiębiorstwie. I cho- 
ciaż podobne przeglądy robiliśmy 
również w przeszłości, tym razem 
postanowiliśmy robić to wnikliwiej 
£ przy udziale większej liczby ak- 
tywistów. 

Przegląd ten uzmysłowił naszym 
członkom, że niestety są jeszcze 
w naszej zakładowej organizacji 


partyjnej, jak to się mówi: „białe 
plamy”. Obalił też utarte przeświad- 
czenie o tym, że nie może dokony- 
wać się dalszy rozwój szeregów par- 
fyjnych w naszym przedsiębiorst- 
wie. 

Stąd teź aktyw naszej organizacji 
partyjnej postanowił wypracować 
zakładowy program pracy Ra rzecz 
poprawy struktury socjalnej partiś 
t jej konsekwentnego, dalszego roz- 
woju. k 

Do tych konkretnych działań włą- 
czyliśmy członków Egzekutywy Ko- 
mitetu Zakładowego 4 Podstawo- 
wych Organizacji Partyjnych, a tak- 
że aktyw partyjny, ZSMP i admi- 
nistracji przedsiębiorstwa. Podjęli- 
śmy wiele wspólnych działań z Dez- 
partyjnymi członkami załogi, spo- 
śród których wyłoniła się kilkudzie- 
sięckoosobowa grupa, szczególnie za- 
imteresowana tą problematyką. 

Wśród tych  najaktywniejszych, 
włączających się w działalnia orga- 
nizacji, są też pracownicy bezbartyj- 
ni, między innymi: Jadwiga Ławecka, 
Henryk Jakubcewicz, Jan Binkow- 
ski, Kazimierz Słówko, Jerzy Arnold 
i tnni pracownicy, w większości zdy- 
scyplinowani i wydajnie pracujący. 

Jednocześnie, aby móc na bieżąco 
4 ściśle współpracować z bezpartyj- 


nymi kolegami, powierzyliśmy na- 
szym członkom partii określone za- 


dania polegające między innymi na 


udzielaniu pomocy w pracy społecz- 
nej, na wyjaśnianiu ważnych pro- 
blemów ze sfery działań podejmo- 
wanych przez partię, na zapraszaniu 
$ch do prac oraz wska- 
zywanłu liwości rozwiązywa- 
nia całego szeregu spraw poprzez 
wsezeiżcj w organizacji partyjnej 

Nie poprzestaliśmy jednak na tym. 
Raz w miesiącu na Egzekutywie KZ 
i naradach sekretarzy POP dokonu- 
jemy analizy i oceny naszych dzia- 
łań. | | 

Wypracowywane wnioski pozwa- 
lają stałe wsprawniać nasze przed- 
sięwzięcia. Na bieżąco też staramy 
się włączać aKtyw bezpartyjny do 
działań społecznych. Staramy się też 
agitować ich do aktywnego udziału 
w pracach różnych organizacji dzia- 
łających na terenie naszego przed- 
siębiorstwa, a więc w ZSMP w 
TPPR, w samorządzie załogi a także 
w osiedlowym oraz szkolnym sa- 
morządzie. 

Mamy świadomość, że w tej dzie- 
dzinie jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia. Wydaje się jednak, że przyjęcie 
do naszej zakładowej organizacji 
partyjnej piętnastu nowych towa- 
rzyszy w [984 roku, a w ciągu trzech 
kwartałów bieżącego roku już 18, 
potwierdza większą skuteczność na- 
szego działania partyjnego w przed- 
siębiorstwie. 

KLEMENS URBANEK 
I sekretarz KZ PZPR 
przy FOS „Polmo” w Łodzi 


ZYCIE PARTII WEJ 


Z 


godnie z zasadą, Ż6 od czasu do 
czasu warto przypominać o 
podstawowych sprawach, po- 


stanowiłem wrócić do najczęsiszych, 


a włęc nawet już omawianych, błę- 

dów. Niepotrzebnie jednak dałem się 

uwieść allabetowi a ponieważ nic mi 

"na „A” nie przychedzita de glowy, IA- 
oząlera od BAZY. 


Tymczasem jednak, skoro się po- 
wiedziało „B”, trzeba było  powie- 
dzieć najpierw „A”, co teraz mi 
przyjdzie tym łatwiej, że marn. do 
wyboru ALTERNATYWĘ; albo a 
przeciwstawne albo adaptację. . 

Nie bez powodu wytłuściłem wy- 
caz ALTERNATYWA. Nieraz można 
spotkać zdanie, w którym altorusty- 
wa występuje w znaczeniu możl- 
wość, wyjście, szansa, Oto czytam 


np. że „zebrani-mieli dwić alterna- 


ćywy: albo wnioskować o przedłu- 
> a: Kojęjć ek mówcy 
* głos”. Przy zo, ale w tym 
. wypadku . allcsatr=a była tylko 
jedna. ALTERNATYWA (pochodzi x 


Ile mamy 
alternatyw 


alternative, a ten wy- 
Iny: alternare — zmie- 


Śrancuski 
raz — zł 


niać się, alter — alter czyłi jeden. 


— drugi) znaczy nawzajema możliwo- 
ści; wybór jednego z dwojga. Alter- 
uatywa może więc być tylko jedna, 
(Gdyż żeśli mówimy e dwóch alter- 


matywach, te znaczy, że są aż cztery 


możli wości. 


Nie ma jednak ANSNAIYWY: gdy 
chcemy przeciwstawić jedno -drugie- 
"mu, przy czym pierwsze zdanie jest 
zaprzeczone. Bardzo często spotyka- 
my zwroty w rodzaju: „nie ten, 
a tamten”, albo „nie nazwiska, a tyl- 
ko inicjały”. I to właśnie jest błęd- 
ne, wszędzie bowiem tam, gdzie 
przeciwstawiamy jedno drugiemu z 
pomocą przeczenia, musimy użyć 
spójnika lecz (nie ten, lecz tamten: 
ale nazwiska, lecz inicjały). Owszem, 
w porządku są takie sformułowania 
fak: „ma dopiero czterdziestkę, a już 
siwy jak gołąb” albo: „dziad swoje 

a baba swoje”, ale tu przeczenia nie 


wo ojczysta... 


„w pismach wielu autorów. Na adreż. 


„oznaczać nie tylko kierunek ale 1 


"cy, którzy uważają, że zwrot wysy- 
"lać ce na czyj adres jest poprawny, 
„ja jednak wolę wysyłać pod adre- 
sem. 


— woda), dlatego pisahie o akwenie 
wodnym jest bzdurą podobną do tej, 
jaką jest mówienie o drewnianej 
desce czy maśle maślanym. 


Nie można uznać za alternatywne, 
jeśli ktoś mówi o adoptowaniu np. 
pomieszczenia na warsztat. Adoptuje 
się (usynawia) dziecko. Adaptuje się 
(przysposabia) właśnie jakiś lokal, 
można również adaptewać powieść, 
żeby z niej zrobić sztukę sceniczną 
itd. Jeśli słyszymy, że ktoś zaadep- 
tewał np. motocyki, to spytajmy, czy 
już mówi do niego są ak Będzie 
te wyraźna aluzja pod jego adre- 
SEBA, ga 


Właśnie adres. Wyraz używany 
bardzo często i bardzo. często pro- 
wadzący de nieporozumień. Spoty 
my np. zwrot: „adrea zamieszkania”. 
Po 00? Przecież adres to właśnie. 


jeszcze inne znaczenie: pisme zbie- 
rowe de władz lub wybiinej osobis- 
tości. z wyrażeniem uczuć lub prze- 
konań tych, którzy je wysyłają). My 
się zajmiemy jednak tym pierwszym 
znaczeniem. 

Najwięcej wątpliwości powstaje. 
wtedy, gdy musimy napisać, że coś 


trzeba wysłać... — właśnie: pod ad- 
rescm, Czy NA adres? 


Osobiście opowiadam się za zwroó- 
tem pod adresem, bo jest uzasad- 
niony i potwierdzony historycznie. 
"Za tą formą opowiadał się również 
prof. Doroszewski, który tak pisał: 
„Wyrażenie pod adresem jest po- 
prawne i tradycyjne, zaświadczone 


jest prawdopodobnie rusycyzmem; 


mówię: „prawdopodobnie”, bo moż- 
liwy jest wpływ  bliskoznacznego 
zwrotu: posłać co komu na ręce 


(obok: przekazać de rąk własnych). 
Ped jakimś adresem można nie tyl- 
ko coś posyłać ale także mieszkać 
to znączy, że to wyrażenie może 


miejsce”. Są wprawdzie językoznaw- 


Akocentuję te nie tylko ze względu 
na własne upodobanie gdyż zgodnie 
ze Słownikiem poprawnej polszczyz- 
ny powinno się pisać pod adresem 
nie na adres. Przy okazji jednak 
parę słów o wyrazie akcent, który 


można spotkać w dość dziwnych po- 


łączemiach (np. akcent kładący na- 
cisk na...) a poza tym często się go 
nadużywa, zamiast napisać, że ktoś 
zwrócił uwagę na coś, pisze się że 
położył akcent. Dlatego w takich 
zdaniach jak „akcentem wszystkich 
przemówień była polemika ze sta- 
nowiskiem państw NATO" trudno 
się doszukać staranności. A 


"panował 


 Łowej recesji, 


„ Dlaczego wzrost zatrudnienia? Bo wyprowadziliśmy SARNY i auto- 


matykę z naszego zakładu!... 


„Klaksow” 


Leming na krawędzi 


Kiimat, jaki z początkiem 1981 r. 
w niektórych zakładach, 
sprzyjał różnym ryzykanckim zmia- 
nom kadrowym. Nie należy. więc 
zbytnio dziwić się, że z rekomen- 
dacji ekstremalnych kół b. „Solidar- 
ności” na stanowisko dyrektora 


"Fabryki Opakowań w B. został wy- 


brany towarzysz C. Wskutek ogól- 
nego kryzysu krajowego, jak i świa- 
już wtedy fabryka 
znajdowała się w trudnej sytuacji 
ekonomicznej. Przezwyciężenie kło- 
potów nie było zatem łatwe. Ale 
"możliwe. Pod warunkiem, że sternik 
"nawy byłby mądrzejszy. Niestety. 

"Pod wpływem hałaśliwych ale 
"niekompetentnych doradców wew- 
'nątrzzakładowych towarzysz C. za- 
'czął kierować fabryką w sposób, 
który w ciągu dwóch lat doprowa- 
dził ją na krawędź bankructwa. 

Na losie fabryki zaważyły błędy 
polegające głównie na planowaniu 
produkcji bez należytej oceny posia- 
danych mocy produkcyjnych i moż- 
liwości ich pełnego wykorzystania. 
Jednocześnie zaniechano skutecznej 
walki o wzrost eksportowej sprze- 
daży produktów, a ceny kałkulowa- 


no jakby na złość sobie: lista na-- 


bywców zagranicznych i krajowych 
skurczyła się w krótkim tempie. Za- 
robki załogi, przeciwnie, rosły ku 
powszechnej radości pracowników. 
Hasło „myślenie ma przyszłość” 
w Świadomości kierownictwa zakła- 
du straciło sens. Co prawda forso- 
wano różme programy oszczędnościo- 
we i antyinflacyjne, ale były to ra- 
czej groteskowe zabawy w planowa- 
nie, czego smutnym dowodem stał 
się marny los fabryki. Ale towarzysz 
C. niczego nie dostrzegał (nie umiał? 
nie chciał”). Działał jak w. transie 
tyle że na wstecznym biegu. Pusz- 
czał mimo uszu ostrzeżenia płynące 
z wojewódzkiej instancji partyjnej, 


«fabrycznej POP i Narodowego Ban- 


wiąc, był zdecydowanie wrogi Dy- 
rektor odmówit jakiejkolwiek pomo- 
cy grupie inic jatywnej, a jednocze- 
śnie wykorzystał swoją urzędniczą 
pozycję do zniechęcenia kandydatów 
na związkowców. Gdy w pewnym 
momencie wskutek  nikłej ilości 
członków nowo powstały związek 
stanął wobec niebezpieczeństwa za- 
molikwidacji,. dyrektor przeciwsta- 
wił się. uchwale POP zachęcającej 
członków partii do wstępowania 
w szeregi ZZ. 

W sferze ekonomicznej i społecz- 
nej parł więc do nieszczęścia jak 
przysłowiowy leming. Ale lemingi 
kierują się instynktem, zaś towa- 
rzysz C. należy do gatunku „homo 
sapiens". Tym bardziej jego zacho- - 
wanie nie mieściło się w powszech- 
nie akceptowanych normach. 


No i wybiła „czarna godzina". 
W drugiej połowie 1983 r. NBP 
wstrzymał kredytowanie fabryki, 


która wpadła w długi rzędu 400 mi- 
lionów zł, a nie była ich w stanie 
spłacić pod kierownictwem towarty- 
sza C. 

Destrukcyjna działalność C. nie 
dałą się pogodzić z przynależnością 
do serii Nieprawda, iż nie dano mu 
szansy. Odwrotnie! Taką szansę mial 
przez'dwa lata. Dopiero wtedy został 
odwołany ze stanowiska organ 
założycielski i wydalony z PZPR 
przez Wojewódzką Komisję Kontroli 
Partyjnej. Wydalony zaocznie, bo- 
wiem nie stawił się na wezwanie 
komisji w celu złożenia związanych 
ze sprawą wyjaśnień. Nie miał czasu 
odpisać na listowne pytania. Znalazł 
natomiast niedawno czas na odwo- 
łanie się od decyzji WKKP do Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Zespół Orzekający CKKP utrzy- 
mał w mocy karę wydalenia. Dzia- 
łalność sprzeczna z intencjami partii 
nie może być bowiem tolerowana. 


A fabryka? Pod nowym kierow- 


ma. O samym akcencie w jego wła-fj ku Polskiego. | nictwem, po przeżyciu "Sh z 
i ściwym znaczeniu warto będzie jed- Dodatkowe charakterystyczne nej zapaści” zaczyna coraz Iep 
Nie ma również alternatywy gdy nak pomówić osobno. Światło na postawę towarzysza C.  prosperować. 
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